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Walki w Galicy! i Królestwie.
Viedeń, 28. grudnia. (C. k. Biuro koresp.) 

Na północ od przełęczy Dukielskiej usunęły się 
nasze wojska przed atakiem Rosyan na pozycye 
bliżej grzebienia Karpat.

Między Białą a Dunajcem, w obszarze na 
północny wschód od Zakliczyna, zostały odpar­
te bardzo zacięte ataki nieprzyjaciela.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wycofanie naszych wojsk w Galicyi do szczy­
tów przełęczy i pod Gorlice.

Wiedeń, 30. grudnia. (TBK.) Ósma armia 
rosyjska, która przed tyg. dniem podjęła ofen- 
zywę przeciwko wojskom aszym, które przez 
Karpaty dostały się do G: icyi, wzmocniła się 
rezerwami i nowemi dywizymi tak, iż uważali­
śmy za stosowne wycofać nasze wojska do 
szczytów przełęczy, oraz na przestrzeń koło 
Gorlic.

Położenie nasze na północy przez to wyco­
fanie się nie doznało uszczerbku.

Wiedeń, 30. grudnia. (C. k. Biuro koresp.) 
W Karpatach atakowały nasze wojska na pół­
noc od przełęczy Użockiej i wzięły kilka wzgórz. 
Na północ od przełęczy Łupkowskiej wstrzyma­
ny został pochód rosyjski przez kontratak. Da­
lej na zachód zbliżył się nieprzyjaciel do poje­
dynczych przejść (w Karpatach) ze słabszemi si­
łami.

Na północ od Gorlic, na połudn. wschód od 
Zakliczyna i nad dolną Nidą złamały się rosyj­
skie ataki przy ciężkich stratach.

Na przestrzeni na wschód i na południowy 
wschód od Tomaszowa poczynili sprzymierzeń­
cy postępy.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Z południowego pola walki.
Wiedeń, 28. grudnia. (C. k. Biuro koresp.) 

Na południowym terenie panował, pominąwszy 
kilka utarczek granicznych, zupełny spokój. 
Serbowie wysadzili znów most zemuński,

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
Wiedeń, 30. grudnia. (C. k. Biuro koresp.) 

Na bałkańskiem polu walki Czarnogór- 
c z y c y wszczęli żywą, lecz bezskuteczną dzia­
łalność. Koło T r e b i n j e odparto z łatwością 
słaby ich atak na nasze pozycye przednie, zmu­
szając artyleryę nieprzyjacielską do milczenia. 
Ogień czarnogórskiej artyleryi, skierowany na

silny fort graniczny Krivosije, nie zdołał mu wy­
rządzić najmniejszej szkody.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wiedeń, 30. grudnia. (C. k. Biuro koresp.) 
Na bałkańskiem polu walki panuje na serbskiej 
granicy spokój. Nocne ataki Czarnogórców na 
Gat koło Artovaca i na Lastrę koło Trebinje zo­
stały odparte.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Posiłki rosyjskie dla Serbii.
Bukareszt, 27. grudnia. Rumuński dziennik 

»Adeverul« donosi z Galacu: Oprócz transpor­
tów rosyjskich do Serbii, o których już dono­
szono, przepłynęło tu w ostatnich dniach Duna­
jem jeszcze 5 parowców rosyjskich, 
które ciągnęły 30 wielkich galarów z woj­
skiem, bronią i amunicyą dla Serbii.

Wojna nliemiecko-rosyjska.
Walki w Królestwie Polskiem i Prusach 

Wschodnich.
Berlin, 28. grudnia. (C. k. Biuro korespond.) 

Na północno-wschodnim terenie wojny na na­
szym froncie nie wydarzyło się nic istotnego. 
W Prusach Wschodnich i w Królestwie Pol­
skiem na północ od Wisły nic nowego. Na lewym 
brzegu Wisły rozwijały się nasze ataki dalej 
mimo bardzo niekorzystnej pogody.

Naczelne kierownictwo armii.

Berlin, 30. grudnia. (C. k. Biuro korespond.) 
W Prusiech Wschodnich, w Polsce i na prawo 
od Wisły niema zmian do zanotowania. W od­
cinku Bzury i Rawki ofenzywa nasza idzie na­
przód.

W okolicy na południe od Inowa-Łodzi od­
parto silne ataki rosyjskie.

Berlin, 30. grudnia. (C. k. Biuro korespond.) 
Urzędowo donoszą: W Prusach Wschodnich 
odparta została rosyjska kawalerya na Piłkały. 
W Polsce, na prawo od Wisły położenie jest 
niezmienione/ Na zachodnim brzegu Wisły pro­
wadzona była ofenzywa w dalszym ciągu na 
wschód od odcinka Bzury, Zresztą walki nad 
odcinkiem Rawki i na wschód od niego jako też 
koło Inowłodzia i na południowy zachód trwają 
dalej.

Z zagranicznych wiadomości wynikałoby, 
jakoby Łowicz i Skierniewice nie znajdowały się 
w naszych rękach. Miejscowości te są od więcej 
niż sześciu dni w naszem posiadaniu. Skiernie­
wice leżą daleko na tyłach naszego frontu.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki we Francy! i Belgii.

Berlin, 28. grudnia. Biuro Wolffa. Wielka 
główna kwatera doniosła wczoraj: Koło Nieu- 
port ponowił nieprzyjaciel próby ataku, bez ża­
dnego rezultatu. Popierał go przytem ogień od 
strony morza, który nie wyrządził nam żadnej 
szkody, natomiast kilku mieszkańców Westen­
de zostało zabitych i zranionych. Także atak 
nieprzyjaciela przeciw zagrodzie St. George, • 
której nieprzyjaciel w swoich oficyalnych donie­
sieniach stwierdził, że znajduje się w jego posia­
daniu, nie udał się.

Na południe od Ypern wzięliśmy nieprzy­
jacielski rów strzelecki, przyczem wzięliśmy 
kilka tuzinów jeńców.

Kilkakrotnie silniejsze ataki nieprzyjaciela 
w okolicy na północny zachód od Arras zosta­
ły odparte.

Na południowy wschód od Verdun powtó­
rzył nieprzyjaciel ataki również bez żadnego 
skutku. Podobnie miała się rzecz przy zamia­
rze nieprzyjaciela odzyskania wzgórza na za­
chód od Sennheim, o które wczoraj walczono.

Naczelne kierownictwo armii.

Berlin, 30. grudnia. (TBK.) Urzędowo dono­
szą pod datą 29. grudnia: W drobniejszych wal­
kach koło Nieuport i na południowy wschód od 
Ypern zdobyliśmy trochę na terenie.

Z wielkiemi stratami dla Francuzów od­
parliśmy kilkakrotnie powtarzane, silne ataki w 
kierunku północno-zachodn. od St. Menehould. 
Tu wzięliśmy paręset jeńców.

Nasze posunięcie się w Boisbrule, na za­
chód od Spremont, po zdobyciu trzech karabi­
nów maszynowych przyniosło za sobą zdobycie 
rowu strzeleckiego.

Ataki francuskie na zachód od Sennheim 
zostały odparte.

Berlin, 30. grudnia. (C. k. Biuro korespond.) 
Urzędowo donoszą: O zagrodę St. Georges, na 
południowy wschód od Nieuport, którą z powo­
du niespodziewanego ataku opuścić musieliśmy, 
odbywa się dalsza walka. Huragany i oberwa­
nia chmur wyrządziły na obustronnych pozy- 
cyach we Flandryi i w północnej Francyi szko­
dy. Dzień upłynął na reszcie zachodniego fron­
tu w ogólności spokojnie.

Kto ma gorszą amunicyę?
Berlin, 27. grudnia. Pisma poranne donoszą 

z wielkiej kwatery głównej: W prasie francu­
skiej pojawiają się znowu uwagi, że skutki zuży­
tej przez niemiecką artyleryę amunicyi są bar­
dzo słabe, bardzo wiele jest strzałów spudłowa­
nych. Fakt to rzeczywiście prawdziwy, rozcho­
dzi się tu jednak nie o niemiecką, lecz o zdobytą 
francuską i belgijską amunicyę, jej mniejsza
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wartość jest nam znaną. Ponieważ jednak roz­
chodzi się o nadzwyczaj wielkie zapasy amuni- 
cyi, które przecież w jakiś sposób należy zni­
szczyć, okazało się najlepszem odesłać ją da­
wnym właścicielom.

Wojna angielsko-tiemiecka.
Atak lotników niemieckich na Londyn.
Londyn, 28. grudnia. Urząd wojenny poda- 

je do wiadomości, że w dniu 25. grudnia o godz. 
12. w południe zauważono aparat lotniczy nie­
przyjacielski ponad Sheerness. — Lotnicy an- 
gielscy ścigali go, ostrzeliwali i trafili trzema 
strzałami. Aparat zniknął ponad morzem.

Z Sheerness donoszą w dalszym ciągu, że 
3 aparaty angielskie starały się odciąć lotniko­
wi niemieckiemu drogę. Aparat niemiecki szyb­
ko jednakże zniknął w mgle, która się unosiła 
nad morzem. Ponad lądem powietrze było cał­
kiem jasne. Nie padły żadne bomby. Mieszkań­
cy Southend siedzieli właśnie przy stole, kiedy 
ich wystraszyły strzały armatnie. Tysiące ludzi 
pobiegło nad morze, przeszukując szkłami po­
wietrze; widzieli on»dwa aparaty lotni­
cze w znacznej wysokości, żeglujące szybko ku 
morzu Północnemu.

Szczegóły bitwy przy wyspach Falklandzkich.

»Daily Telegraph« donosi drogą na Nowy 
Jork z Montevideo: Oficerowie floty admirała 
Sturdee dumni są z tego, że Anglikom udało się 
wciągnąć Niemców w pułapkę i wzmocnić roz­
bitków eskadry admirała Cradocka. Udało się 
im bowiem przywołać dwa potężne krążowniki 
pancerne, które połączyły się z 5 krążownikami 
angielskimi i zajechały w dniu 7. grudnia do 
portu Stanley dla zabrania węgla. Wielkie krą­
żowniki mogły się bardzo dobrze skryć poza 
górą.

Dnia 8. grudnia ukazała się eskadra niemie­
cka, widocznie w zamiarze napadu na wyspy 
Falklanda i obsadzenia portu Stanley, jako sta- 
cyi węglowej. Kiedy okręty niemieckie zoba­
czyły tylko nieliczne okręty angielskie, przy­
sposobiły się do walki, którą też stoczono. Na­
gle u wązkiego wejścia portowego zjawiły się 
dwa wielkie krążowniki angielskie pancerne. 
Admirał hr. Spee zoryentował się obecnie, że 
wpadł w pułapkę i dał swoim okrętom sygnał 
do rozproszenia się. Było już jednak za późno. 
Walka rozegrała się w sposób już znany. Okrę­
ty niemieckie, zwłaszcza »Scharnhorst«, strze­
lały wybornie, »Gneisenau« i »Scharnhorst« 
strzelały aż do chwili, w której zatonęły. Tym­
czasem walczyły z sobą okręty »Glasgow« i 
»Lipsk«. »Lipsk« mógł więcej zdziałać, niż wszy­
stkie okręty niemieckie. Kiedy »Lipsk« stojąc w 
płomieniach miał zatonąć, wywieszono białą 
chorągiew. »Glasgow« wstrzymał ogień, podje­
chał tuż pod tonący okręt niemiecki i począł 
spuszczać łodzie, Ale gdy pierwsza łódź angiel­
ska wyjechała na ratunek załogi »Lipska«, z 
okrętu »Lipsk« jeszcze raz strzelono. Pocisk 
eksplodował na pokładzie »Glasgowa«. — Na 
to »Glasgow« strzelił do szerokiej strony »Lip- 
ska« i zatopił go. Oficerowie angielscy ubole­
wali nad tem, że ten ostatni strzał z okrętu 
»Lipsk« widocznie dany był w rozgorączkowa­
niu walki. Przypuszczają, że to było tylko nie­
porozumienie.

Inne okręty angielskie dotarły do »Norym­
bergia i wezwały okręt do poddania się, a gdy 
odmówił, zatopiły go. Zatonięcie »Norymbergi« 
uratowało okręty »Drezno« i »Książę Euge­
niusz Fryderyk«, ponieważ okręty angielskie 
wstrzymały pościg dla zabrania na pokład roz­
bitków okrętu niemieckiego.

Wedle innych sprawozdań z Montevideo, 
krążownik pancerny »Invincible« był dwadzie­
ścia razy trafiony pociskami, nie odniósł jednak 
ważniejszej szkody, tylko 14 ludzi z załogi od­
niosło tany. Kiedy »Gneisenau« zatonął, cala 
amunicya okrętu była już wystrzelona, ale 
okręt nie chciał się poddać. Przy zatonięciu 
okrętu widziano, jak wielu oficerów salutowało. 
— Część załogi zgromadziła się na pokładzie i 
śpiewała »Wacht am Rhein«. Wielu ludzi z za­
łogi, wśród nich także i oficerów, potem wyra­

towano. Niektórzy zmarli na pokładzie okrę­
tów angielskich, innych przewieziono do Anglii. 
Z okrtu »Scharnhorst« nikogo nie uratowano.

Bombardowanie hali Zeppelina.
Berlin, 27. grudnia. Urzędowo ogłaszają: 

Londyński »Daily Mail« donosi pod datą 23. 
grudnia z Dunkierki, że lotnicy wojsk sprzymie­
rzonych 12 bombami obrzucili nową halę Zep­
pelina i spalili ją. Jest prawdą, że podczas osta­
tnich dni lotnicy nieprzyjacielscy rzucili bomby, 
ale hala Zeppelina nie została bynajmniej uszko­
dzona.
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Bitwa na Czarnem morzu.
Konstantynopol, 28. grudnia. Główna kwa­

tera ogłasza urzędowy komunikat: Doniesienia 
urzędowe rosyjskie z Sebastopola głoszą, że tu­
recki krążownik »Hamidje« trafiony został ko­
ło Sebastopola torpedą i ciężko uszkodzony, i 
że wprawdzie mógł dojechać do Konstantyno­
pola, lecz czas dłuższy będzie niezdolny do wal­
ki. Oto odpowiedź na te kłamstwa: W ostatnich 
dniach nasza flota wraz z krążownikiem »Hami- 
dje« krążyła na morzu Czarnem i nie poniósłszy 
żadnej szkody, wróciła. Jeden z naszych okrę­
tów wojennych napotkał dnia 24, grudnia flotę 
rosyjską, składającą się z 17 jednostek, miano­
wicie 5 okrętów pancernych, 2 krążowników, 
10 łodzi torpedowych i kilka okrętów do kładze­
nia min, a więc jeden okręt turecki znalazł się 
w obliczu 17 okrętów nieprzyjacielskich i za­
atakował flotę rosyjską w nocy. Ostrzeliwał 
skutecznie krążownik pancerny rosyjski »Ro- 
ścisław« i zatopił dwa okręty do kładzenia min 
»Oleg« i »Athos«. Dwaj oficerowie rosyjscy i 
30 marynarzy zostało wyratowanych i wziętych 
do niewoli. W tym samym czasie druga część 
naszej floty ze skutkiem ostrzeliwała Batum. 
Rankiem 25. grudnia dwa nasze okręty chciały 
wyż wymienioną flotę zmusić do walki, wołała 
ona jednak uciec do Sebastopola.

Walki na Kaukazie. 
Przeszkodzenie Anglikom w wylądowaniu koło

Akaby.
Konstantynopol, 30. grudnia. (TBK.) Z głó­

wnej kwatery donoszą pod datą 29. grudnia: 
Dziś nadesłane wiadomości z Kaukazu brzmią: 
Ścigaliśmy nieprzyjaciela, wzięliśmy poważną 
liczbę jeńców i zdobyli mnóstwo materyałów 
wojennych. Francuska łódź torpedowa napró- 
żno darzyła granatami nasz posterunek grani­
czny w Kykyli, naprzeciw Tenedosab. Anglicy 
usiłowali onegdaj wylądować w Akabie. Dwie 
nieprzyjacielskie szalupy usiłowały zbliżyć się 
do brzegu, cofnęły się jednak, obsypane ogniem 
naszego posterunku żandarmeryi. Anglicy stra­
cili 4 łudzi,

Konstantynopol, 30. grudnia. (TBK.) Komu­
nikat głównej kwatery donosi: Wojska nasze 
wydały nieprzyjacielowi bitwę w dolinie Murad 
i pobiły go zupełnie. Zdobyły 2 armaty z ryn­
sztunkiem, 1 karabin maszynowy, 2 wozy amu­
nicyjne, 36 mułów, 115 koni, wzięły też do nie­
woli 9 oficerów i 96 żołnierzy. — Rosyjski ko­
munikat z 23, grudnia donosi o podjęciu przez 
Rosyan ofenzywy w Sarikanisz, które, jak wia­
domo, jest na Kaukazie; tem samem przyznają 
chyba Rosyanie sami, że otomańskie wojska są 
na terytoryum kaukaskiem.

Papież w sprawie przywrócenia pokoju.
Rzym, 26. grudnia, Ajencya Stefaniego do­

nosi: Papież przyjął święte Kolegium, aby wy 
słuchać jego życzeń z okazyi świąt Bożego Na­
rodzenia, Kardynał Vincenzo Vannutelli odczy­
tał adres z życzeniami, w którym jest wyrażona 
prośba, aby Ojciec ś w., jakkolwiek nie 
powiodło mu się doprowadzić do zawieszenia 
broni na święta Bożego Narodzenia, nie usta­
wał w usiłowaniach o przywrócenie 
pokoju. Papież odpowiedział dłuższem prze­
mówieniem, w którem wskazał, że nie pozo­
stawił żadnej drogi niewypróbo- 
wanej, aby jego rady i usiłowania 
przywrócenia pokoju spotkały się

z dobrem przyjęciem. Niestety inicyaty- 
wa Papieża w sprawie zawieszenia broni pod­
czas świąt nie została uwieńczona rezultatem. 
Papież chce całą siłą prowadzić dalej usiłowa­
nia, aby przyspieszyć zakończenie wojny i zła­
godzić jej smutne skutki. Zdaje się Papieżowi, 
że głos Boski wezwał go, aby nie ustawał w tych 
usiłowaniach. Wreszcie wyraził Papież serde­
czne życzenie, aby wojna się zakończyła, oraz 
życzenie, aby panujące narody usłyszały głos 
Boski, który zapowiada dary pokoju. Papież 
spodziewa się, że Bóg usłyszy te jego słowa. 
Papież wezwał otoczenie, aby się przyłączyło 
do jego modłów i zakończył życzeniami dla św. 
Kolegium i udzieleniem mu błogosławieństwa 
apostolskiego.

Mowa cesarza Wilhelma II.
Kolonia, 29. grudnia. Według doniesienia 

»Köln. Ztg.« obchód świąt Bożego Narodzenia 
w wielkiej głównej kwaterze był skromny, lecz 
pełen uroku. Obszerna hala, w której umieszczo­
no stoły z podarkami dla 960 osób, była przy­
brana choinką. Każdy oficer i każdy żołnierz 
otrzymał to samo: pierniki, jabłka, orzechy i 
wizerunek cesarza, zaś żołnierze oprócz tego 
jeszcze cygara. Po przemówieniu proboszcza 
przemówił cesarz w następujące słowa: .

Towarzysze! W pełnej zbroi zebraliśmy się 
tu, aby święcić ten święty obrzęd, który zwy­
kle w pokoju w domu obchodzimy. Myśli nasze 
wybiegają do domu, do naszych, którym za­
wdzięczamy podarki, które dzisiaj tak obficie 
na naszych stołach widzimy. Podobało się Bo­
gu, iż nieprzyjaciel zmusił nas do obchodzenia 
tu tego święta. Napadnięto nas — bronimy się. 
Niechaj z ciężkiej walki powstanie wielkie zwy­
cięstwo dla naszego kraju. Stoimy na ziemi nie­
przyjaciela, zwróciwszy ku wrogowi ostrze na­
szego miecza — ku Bogu serce. Powiedzmy, 
jak niegdyś wielki książę (Kurfürst): W proch 
niech padną wszyscy wrogowie Niemiec. Amen!

Cesarz przeszedł następnie koło stołów i 
wyszczególnił wielu oficerów i żołnierzy roz­
mową.

Angielskie transporty dla Serbii.
Z Lizbony donosi »Leipziger Tagblatt«: W 

drugiej połowie listopada zatrzymały się w pe­
wnym portugalskim porcie dwie angielskie 
eskadry transportowe, naładowane artyleryą i 
amunicyą. Eskadrę konwojowały angielskie 
krążowniki. Transport był rzekomo przezna­
czony dla Egiptu, jednak dowiedziano się pó­
źniej, że cała eskadra, która wiozła 
ponadto 30 milionów kilogramów 
żywności, przeznaczona była dla 
Czarnogóry i Serbii. Ta pomoc Anglii 
łącznie z posiłkami rosyjskimi pozwoliła Ser­
bom na podjęcie ofenzywy przeciw armii au- 
stryackiej.

Obrady parlamentu francuskiego.
Dnia 22. grudnia odbyło się posiedzenie 

parlamentu francuskiego. Prezydent Deschanel 
otworzył posiedzenie Izby przemówieniem, w 
którem wspomniał o bohaterach francuskich, 
walczących od pięciu miesięcy w obronie ojczy­
zny. Zaznaczył on, że Francya nigdy nie była 
większą, nigdy nie widziano większych cnót. 
Prezydent wspomniał o zmarłych deputowa­
nych, a zwłaszcza o tych, którzy polegli na polu 
walki. Prezydent ministrów Viviani odczytał 
oświadczenie rządu. Oświadczenia tego wysłu­
chali deputowani stojąc i oklaskiwali je. Kiedy 
Viviani odczytał, że Francya walczyć będzie aż 
do ostatecznego oswobodzenia Europy, kiedy 
mówił o objawach sympatyi zagranicy i o woli 
Francyi przywrócenia mężnej Belgii a złamania 
pruskiego militaryzmu, rozlegały się oklaski 
wśród deputowanych i okrzyki: »Niech żyje 
Belgia!« Viviani musiał przerwać w tem miej­
scu przemówienie. Słowa Vivianiego o pewno­
ści sukcesu, o głównodowodzącym armii, o po­
ległych żołnierzach, o sile kredytu francuskie­
go, i o korzystnem położeniu finansowem znala­
zły żywy poklask. Szereg przedłożeń rządo­
wych odesłano do komisyi, które nad niemi za­
raz obradowały. Następnie parlament przyjął je 
jednogłośnie, jako też kredyty na prowadzenie 
wojny.
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Obsadzenie Walony przez Włochów.
Rzym, 27. grudnia. Agencya Stefaniego do­

nosi z Walony pod datą 25.: Od kilku dni nad­
chodzą informacye, że w Walonie przygotowuje 
się ruch, którego cele nie były całkiem jasne, 
który jednak zmierzał do zniesienia wszelkiej 
powagi. Kolonia włoska schroniła się do konsu­
latu włoskiego, a konsul włoski prosił admirała 
Patrisa o wy sadzenie na ląd marynarzy okrętu 
wojennego »Sardegna«. Wysadzenie na ląd ma­
rynarzy tego okrętu w Walonie nastąpiło bez 
żadnego zajścia. Marynarze w pokojowy sposób 
obsadzili Walonę. Panuje zupełny spokój.

»Giornale d'Italia« pisze: Wysadzenie na 
ląd naszych marynarzy w Walonie uważać na­
leży raczej za prosty akt policyi międzyn: irc do- 
wej, niż za jakąkolwiek operacyę wojskową.

Rzym, 29. grudnia. Agencya Stefaniego do- 
nosi, że wydano zarządzenia celem wysłania do 
Walony pułku Bersaglierów (strzelców pie­
szych) dla wzmocnienia znajdujących się tam 
marynarzy. Według wiadomości ageńcyi Stefa­
niego, włoski pułk strzelców pieszych dnia 28. 
grudnia miał zawinąć do Walony.

Parlament japoński przeciw zbrojeniom.
Tokio, 27. grudnia. Izba posłów 213 głosami 

przeciw 148 odrzuciła projekt ustawy w spra­
wie utworzenia dwóch nowych dywizyj. Parla­
ment został rozwiązany.

O wojska japońskie do Europy.
Rotterdam, 28. grudnia. »Nieuwe Rotter- 

damsche Courant« donosi z Tokio: Odpowiada­
jąc na zapytania w Izbie japońskiej, oświadczył 
japoński minister spraw zagranicznych, że ża­
den kraj nie prosił Japonii o wysłanie wojsk do 
Europy.
wummununanusaaanununnaaaaanaaanns

Właściwe przyczyny wojny 
obecnej.

(Dokończenie.)
Chciwość — zasadniczą przyczyną wszelkiego 
zła. Pochwała ubóstwa w kazaniu na górze.

W inny sposób napróżno SI odziewać się 
można usunięcia tych opłakanych stosunków, 
a osiągnięcia celu naszych życzeń: mianowicie 
zaprowadzenia stałego pokoju i zadowolenia w 
życiu ludzkiem tu na ziemi. Złe te objawy życia 
społecznego można usunąć tylko przy wspól­
nej, wytężonej pracy ludzi dobrej woli. Gdzie 
szukać źródła tych obecnych niezdrowych sto­
sunków? — Na to daje odpowiedź Apostoł Pa­
weł: »Chciwość jest źródłem wszelkiego zła.«

W istocie po gruntownem zastanowieniu 
musiiny dojść do przekonania, że te opłakane 
stosunki społeczne wypływają z tego jedynie 
źródła: Już w szkole bezwyznaniowej wpaja się 
w duszę dziecka grunt tak podatny do przyję­
cia wszelkich zapatrywań, tę zasadę, że czło­
wiek nie może się spodziewać wiecznego szczę­
ścia, że jedyne szczęście człowieka polega na 
zebianiu i używaniu bogactw, zaszczytów i roz­
koszy tego życia. Te same hasła szerzy prze- 
wrotna prasa, która kształtuje poglądy życiowe 
u mas, mianowicie: że jedynem źródłem szczę­
ścia są dobra ziemskie. Teorye takie szerzy się 
innymi jeszcze środkami, które wpływają na 
opinię publiczną. Nie można się więc dziwić, że 
wobec tych wpływów natura ludzka, stworzona 
do szczęścia, odrzuca od siebie wszelką prze­
sz! odę i tamę w zdobyciu tych dóbr ziemskich. 
A ponieważ dobra te nie są równomiernie roz­
dzielone, a obowiązkiem władzy jest czuwać, 
by wolność jednostki nie przekroczyła pewnej 
granicy i nie stała się przyczyną wzajemnych 
rabunków, by jednostka nie przywłaszczyła so­
bie cudzej własności, — dlatego powstaje nie­
nawiść do tychże władz publicznych, które wy­
bujałą wolność jednostek z konieczności ogra- 
niczają. Żądza majątku, honorów i rozkoszy ży­
ciowych wywołuje walkę między pojedynczemi 
klasami. Jest to walka ludzi, którym los poską­
pił szczęścia, z tymi, którym szczęście i dobro­
byt doczesny przypadły w udziale. Walczą ci, 
którzy za wszelką cenę chcą zdobyć, czego nie 
posiadają, drudzy stają do walki, by utrzymać

lub powiększyć dobra ziemskie. Chrystus Pan 
wyjaśnił we wzniosłem swem kazaniu na górze, 
jakie jest prawdziwe szczęście człowieka na 
ziemi i położył w ten sposób podwaliny chrze- 
ścijanskiej filozofii. Naukę tę uważają nawet 
nieprzyjaciele wiary sw. za nieoceniony skarb 
mądrości i za najdoskonalszy ideał życia oby­
czajowego w duchu religijnym. Wszyscy przy­
znają zgodnie, że nikt przed Chrystusem podo­
bnych wzniosłych prawd nie głosił, któreby ta­
kie znaczenie i taką wartość miały dla człowie­
ka. Nauka ta, zawierająca myśli tak piękne a 
drogocenne, streszcza się w tern, że dobra do­
czesne są tylko pozorne, znikome i nie dają 
prawdziwego szczęścia ludzkości. Jeśli człowiek 
chce uzyskać szczęście prawdziwe, niezniszczal­
ne, powinien z miłości ku Bogu nie upatrywać 
jedynego celu w zdobyciu dóbr ziemskich. »Bło­
gosławieni, którzy, plączecie, albowiem będzie- 
cie pocieszeni; błogosławieni będziecie, gdy 
was nienawidzieć będą ludzie i gdy was wyłą­
czą, a imię wasze wyrzucać jako złe dla Syna 
człowieczego« (Łuk. VI, 20—22). A więc ludzie 
mogą uzyskać dostępdo prawdziwych, bo wie­
cznych dóbr przez cierpliwe znoszenie cier­
pień, trosk i bólów. Po tem życiu doczesnem 
otrzymają oni szczęście wieczne: »które Pan na- 
gotował tym, którzy Go miłują« (I. Kor. 2, 9). 
Niestety wielu nie zważa na tę tak ważną na­
ukę naszej św. wiary. Weźmijcie sobie, kocha- 
ni bracia, za zadanie ożywić znów te święte 
prawdy w duszach ludzkich, bo w przeciwnym 
razie nie zdobędzie ludzkość nigdy trwałego po­
koju. A do tych wszystkich, którzy są zasmuce­
ni i obciążeni, zwracamy się i napominamy ich, 
aby wzrok swój zwracali nie na ziemię, na to 
miejsce wygnania, ale aby oczy swe podnosili z 
ufnością ku wysokościom niebieskim, ku któ­
rym wszyscy dążymy. Pamiętajmy o słowach 
sw. Apostoła Pawia, który pisze w liście do Ży­
dów: »Albowiem nie mamy tu miasta trwają­
cego; ale przyszłego szukamy« (Żyd. 13, 14). 
Cierpienia i utrapienia doczesne przeminą, a 
zgotują nam kiedyś wieczną chwałę niebieską. 
Dlatego też powinniśmy się cieszyć w tem ży­
ciu tą myślą, gdy na nas spadają krzyże, że po 
tej krótkiej próbie uzyskamy wieczną nagrodę. 
Dokładajcie, kochani, wszelkich starań, aby 
wiara w prawdy nadprzyrodzone znów zakwi- 
tnęła, a równocześnie i tęsknota za wiecznemi 
dobrami. Niech to będzie ważnem zadaniem du­
chowieństwa i wszystkich tych, którzy w sto­
warzyszeniach i związkach usiłują przyczynić 
się do pomnożenia chwały Bożej i tem samem 
do polepszenia społecznych stosunków. Ró­
wnocześnie z wzrostem i rozwojem wiary w te 
wieczne prawdy zniknie gorączkowa gonitwa 
za marnemi i złudnemi dobrami ziemskiemi i 
znikną socyalne zawikłania i walki.

Ponieważ losy nasze w ręku Boga złożone, 
ponieważ On tylko może wywrzeć wpływ na 
serca panujących, od których zależy położyć 
koniec okropnościom i spustoszeniom wojny, o 
których mówiliśmy, dlatego zwracamy nasz bła­
galny głos — w zakończeniu — do Boga i pro­
simy w imieniu całej ludzkości : Obdarz nas, Pa­
nie, pokojem!

Oby ten Bóg, który o sobie powiedział: Jam 
Pan... czyniący pokój, jak najprędzej uspokoił 
te bałwany, które zagrażają i niepokoją państwa 
i Kościół. Niech nas wesprze w naszej prośbie 
Najświętsza Panna, ta orędowniczka nasza, któ­
ra księcia pokoju porodziła. Oby Ona wzięła w 
swą opiekę nasz apostolski urząd, cały Kościół 
i dusze wszystkich ludzi, odkupionych krwią Jej 
boskiego Syna.
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Koniec niebezpieczeństwa.
Konnica arabska ma pewien instynkt, któ­

ry pozwala wykrywać jej zapomocą bystrego 
wzroku czy intuicyi kroki nieprzyjaciela. Nikt 
nie potrafi lepiej ocenić terenu, zalanego przez 
wodę. Pod kopytami końskiemi czują oni wy­
bornie, czy daną drogę można przebyć lub nie. 
My, którzy przywykliśmy chodzić bitemi droga­

mi, czujemy, że jesteśmy straceni, gdy droga 
staje się ciężka. Arabi przeciwnie, czują się za- 
ambarasowani, gdy przebywają drogi ulepszone. 
Drog ę swoją obierają oni najchętniej po przez 
pola, wytwarzając pomiędzy sobą a pomiędzy 
celem swej podróży drogę najkrótszą i najpe­
wniejszą, wolną od wszelakiego niebezpieczeń­
stwa. Podczas wojny wydarza się, że nagle trze­
ba zwykłą drogę opuścić. W takich wypadkach 
Arabi czują się w swoim żywiole. Wskazano 
Arabom miejsce, gdzie według wszelakiego 
prawdopodobieństwa miała znajdować się ar­
mata niemiecka, i natychmiast wsiadłszy na ko­
nie, popędzili w tę stronę galopem, weseli, 
uśmiechnięci i pewni.

Poszukiwanie rozpoczęli wśród gęstej mgły 
i zimna poranku jesiennego. — Zniknęli nagle i 
nie wiedziano o ich losie nic przez cały dzień. 
Nie było słychać ani odgłosu dalekiej walki, ani 
jednego wystrzału, nic zgoła. Godzina za godzi­
ną mijała, a wierni Afrykańczycy nie powracali. 
Czyż wpadli może w jakąś przepaść, ukrytą pod 
wodą? Czy potopili się, czy zostali wzięci do 
niewoli? Nie, oni ehcieli najść nieprzyjaciela 
niespodziewanie a niema bodaj nic dłuższego, 
jak te przygotowania, posuwanie się, oczekiwa 
nie na nadarzającą się sposobność. Nie umieli 
oni wypowiedzieć jasno, w jaki sposób załatwili 
sprawę z białą bronią tylko w ręku. Jest faktem, 
że wieczorem powrócili w mniejszej liczbie, niż 
wyruszyli z kilku rannymi na siodle, ale rozpro­
mienieni.

— Armata umilkła — odezwał się ich prze- 
wódca z zadowoleniem.

— A artylerzyści?
— Artylerzyści też zamilkli.
I każdy jeździec rzucił głowę, która się po­

toczyła na ziemi. — Otaczający jeźdźców arab­
skich oficerowie i żołnierze francuscy cofnęli 
się z przerażeniem i wstrętem.

L, B a r z i n i.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■kim

Rozpoczął się Nowy Rok!
Przy zmianie roku — czas o d n o - 

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro- 
cznie, półrocznie lub cwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga- 
rety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, ze 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«, 
******MMMMMMMMMMMMMM•••MMEMME•

Z Cieszyna i okolicy.
Dla wszystkich abonentów »Gwiazdki Cie­

szyńskie)«, pobierających ją przez pocztę, a 
więc i dla tych, którzy już prenumeratę za rok 
1915 całkiem lub częściowo uiścili, dołączamy 
do dzisiejszego numeru czeki pocztowej kasy 
oszczędności i upraszamy, żeby nimi przy prze­
syłce pieniędzy posługiwać się zechcieli. Pro­
simy o podanie na czeku liczby, znajdującej sic 
na adresie.

Uroczystość poświęcenia monarchii Najśw. 
Sercu Jezusowemu. Na mocy uchwały prezy- 
dyum komitetu biskupów austryackich ma się 
z początkiem r. 1915 odbyć we wszystkich ko­
ściołach parafialnych i klasztornych monarchii 
uroczyste 3-dniowe nabożeństwo błagalne, za­
kończone całodzienną adoracyą Najśw. Sakra­
mentu. Przy tej sposobności odczyta się wspól­
ny list pasterski episkopatu Austryi, który ze 
względu na ciężkie czasy i straszną wojnę naka­
zuje wszystkim wiernym gorące modły o od­
wrócenie grożącego niebezpieczeństwa i o od­
parcie wrogów; na końcu nabożeństwa, w któ-
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rem za przykładem Najjaśniejszego Pana winni 
wziąć udział reprezentanci władz i urzędów, 
odnowi się przed wystawionym Najśw. Sakra­
mentem Ołtarza poświęcenie całej monarchii 
Sercu Jezusowemu. Katolicki lud śląski chętnie 
i hufnie pospieszy do przybytków Pańskich, by 
przyjąć w tych dniach łaski święte Sakramenta 
Pokuty i Ołtarza i połączy swe gorące modły z 
modlitwami tysięcy i milionów wiernych kato­
lików całej Austryi, by w myśl orędzia episko­
patu pokutować, zadośćuczynić za winy własne 
i innych, jako też by ostateczny sukces wymo­
dlić.

Wiadomości o rannych i chorych żołnie­
rzach otrzymać można w Sekretaryacie katoli­
ckim w Cieszynie. Stary Targ 4, II. piętro. Tam 
również przeglądać można listy strat, wydane 
przez c, k. Ministerstwo wojny. Na zapytania li­
stowne przesłać trzeba na odpowiedź markę 
10 hal.

Awans. Wśród awansów ostatnich w armii 
spotykamy między innemi nazwiska dra Romana 
Dyboskiego, profesora uniwersytetu Jagielloń­
skiego i Stanisława Marcinka, sekretarza Za­
rządu głównego »Macierzy Szkolnej« (ostatni od 
6 tygodni znajduje się w niewoli rosyjskiej); za­
awansowali oni na poruczników (Oberleutnant).

Życzenia jeńca. Nauczyciel p. Fr. Kuczera, 
znajdujący się obecnie jako jeniec w Ustkamie- 
niogorsku nad Irtyszem na Syberyi, przesłał 
pod adresem ks. posła Londzina następujące ży­
czenia: »Z dalekiego Sybiru najserdeczniejsze 
pozdrowienie ks. posłowi, »Gwiazdce« i ziemicy 
śląskiej, oraz życzenia: Wesołych Świąt i bło­
giego, szczęśliwego Nowego Roku śle F. Kucze­
ra.« Kartka wysłana została d. 11. listopada, na­
deszła do Cieszyna dnia 30, grudnia.

Uwolnienie. Urzędnik kolejowy Franciszek 
Buchta, którego niedawno uwięziono za rozsze­
rzanie fałszywych wiadomości, został wypu­
szczony i znów pełni swą służbę.

Karty ewidencyjne za sprzedane konie dla 
wojska należy oddać w urzędzie podatkowym, 
bo tylko po oddaniu tych kart można następnie 
otrzymać należytość.

Kierownictwo szpitala Sióstr Elżbietanek 
w Cieszynie objął prymaryusz dr. Jan Fritsch.

Podziękowanie. Konwent Sióstr Elżbieta­
nek w Cieszynie wyraża w imieniu chorych i 
rannych żołnierzy szlachetnym dobrodziejom 
szpitala za podarki »gwiazdkowe« najserde- 
czniejsze podziękowanie i tysiąckrotne »Bóg 
zapłać!«

»Gwiazdki« dla chorych i rannych żołnie­
rzy odbyły się w dzień wigilii i w czasie świąt 
we wszystkich szpitalach i lazaretach w całej 
monarchii. Również i w Cieszynie w różnych 
szpitalach odbyły się »gwiazdki« w uroczysty 
sposób, przyczem przy oświetlonej choince 
śpiewano, grano, wygłaszano deklamacye i 
przemówienia, a wkońcu nastąpiło obdarowy­
wanie żołnierzy. W podobny sposób urządzono 
»gwiazdkę« dla żołnierzy i w innych miejscowo­
ściach na Śląsku, jak w Bielsku, Dziedzicach, 
Jasienicy, Frýdku, w Białej i t. d.

Pochwała legionistów w Jabłonkowie. Ko­
menda Legionów w Jabłonkowie otrzymała od 
Naczelnej komendy wojskowej pochwałę za 
sprawowanie się Legionów. Pochwała brzmi na­
stępująco: »Do komendanta legionowego Wład, 
Sikorskiego w Jabłonkowie. Dokonany z moje­
go polecenia dnia 10. b. m. przez pułkownika 
sztabu artyleryi S k o t a k a przegląd rozloko­
wanych w Jabłonkowie i okolicy oddziałów i 
urządzeń Legionów okazał, że służba poszcze­
gólnych komendantów i przełożonych wszędzie 
z najlepszym skutkiem jest prowadzona i uja­
wnia się wyraźnie dążenie do surowej dyscypli­
ny i przeciwdziałania niekarnym czynnikom i 
wykroczeniom. To radosne zjawisko, w którem 
dopatruje się energicznego wpływu JW. Pana, 
skłania mnie do wyrażenia JW, Panu mego naj­
głębszego uznania. Proszę o podanie do wiado­
mości powyższego wszystkim podwładnym Mu 
oddziałom. Mor. Ostrawa, 11. grudnia 1914. M a- 
t uschek m. p., generał.«

Z prasy czeskiej. »Noviny Těšínské« prze­
stały wychodzić jako samodzielne pismo. Wy­
chodzić będą odtąd jako dodatek do organu po­
sła Gudricha: »Slezský Věstník«. — »Obrana 
Slezska«, wychodząca od pięciu lat w Orłowej, 
przestała z nowym rokiem wychodzić,

»Głos Narodu«, który od dłuższego czasu 
był zawieszony, zaczął dnia 24. grudnia na nowo 
wychodzić.

Cholera. Wypadki cholery zdarzają się co­
raz rzadziej. Dnia 29. grudnia stwierdzono trzy 
wypadkit Czechowicach i jeden w Dziedzicach.

Powołanie pospolitaków, urodzonych w la­
tach 1878—1890. Wedle punktu 1, trzeciego ust. 
ogłoszenia E, dotyczącego przeglądu pospoli- 
raków, urodzonych w latach 1878—1890 a do­
tychczas nie powołanych do służby w pospoli­
tém ruszeniu, nie mają stanąć do przeglądu ci 
pospolitacy z powyższych lat urodzenia, którzy 
już obecnie pełnią służbę w pospolitém ru­
szeniu — także bez broni — lub którzy pełnią 
jakąkolwiekbądż czynną służbę w wojsku. Po­
spolitacy przeto, którzy dopiero po tym dniu, z 
którego ogłoszenie jest datowane, zostali powo­
łani do służby w pospolitém ruszeniu bez broni, 
czy to z urzędu, czy to na dobrowolne zgłosze­
nie, nie są uwolnieni od stawienia się do prze­
glądu w myśl p. 1, trzeciego ustępu ogłoszenia 
E, dotyczącego, powołania pospolitaków. Tak 
samo są ci zobowiązani do stawienia się do 
przeglądu, którzy od tego czasu zostali urlopo­
wani ze służby w pospolitém ruszeniu.

Wielka kradzież w cieszyńskim zakładzie 
dla sierot. W wigilię około godz. 8. wieczorem 
skradziono z pokoju przełożonej cieszyńskiego 
zakładu sierocego gotówkę, klejnoty i inne rze­
czy wartościowe, ogólnej wartości 718 K 20 h. 
Ubolewania godnem jest, że włamania i kradzie­
ży dokonali trzej dawni wychowankowie tego 
zakładu. Dokładna znajomość terenu ułatwiła 
w znaczny sposób »pracę« włamywaczom. Poli- 
cyi miejskiej udało się niebawem ująć niebezpie­
cznych ptaszków.

Sekta adwentystów zaczęła w ostatnim 
czasie zyskiwać dużo zwolenników w Ostraw- 
skiem. Znajduje ona w obecnej zawierusze 
wszechświatowej sprzyjające dla siebie podło­
że, przepowiadając blizki koniec świata. Agenci 
sekciarzy chodzą w znacznej liczbie po domach 
rodzin górniczych i rozszerzają księgi z nauka­
mi sekty. W Pol. Ostrawie w ostatnich dniach 
zamknięto dwóch propagatorów sekty i skonfi­
skowano kilkaset książek.

Naśladowania godne przykłady! W tych 
ciężkich i poważnych czasach zwróciłem się do 
wszystkich gmin tutejszego powiatu z wezwa­
niem do wspólnej pracy na rzecz »Czerwonego 
Krzyża«. Pp. dyrektorzy: Józef Lebiedzik, star­
szy inżynier szybowy w kopalni »Silesia« w Cze­
chowicach, Konstanty Tołłoczko w rafineryi na­
fty »Schodnica«, Kurt Pusch w goleszowskiej 
fabryce cementu i Józef Hanslik we fabryce 
mebli »Mundus« w Jasienicy, współpracując 
niezmordowanie i gorliwie, wpłynęli na swych 
robotników i funkeyonaryuszów przez poucza­
nie i zachętę tak, iż w wymienionych przedsię­
biorstwach wszyscy mężczyźni i wszystkie ko­
biety, których zarobek dzienny przenosi płacę 
zwykłego najemnika, przystąpili jako członko­
wie do organizacyi »Czerwonego Krzyża«, z naj­
niższą wkładką roczną 2 K. Tylko wówczas, 
gdy się znajdą mężowie tak patryotycznego po­
czucia, organizacya »Czerwonego Krzyża«, nio­
sąca ratunek i pomoc tysiącom rannych wojo­
wników na polu bitwy i w lazaretach, stać się 
może organizacyą całego narodu. — C. k. sta­
rosta: Podczaski.

Dobrowolny podatek na cele pieczy wojen­
nej. Wedle zawiadomienia śląskiej sekcyi związ­
ku właścicieli kinematografów w Austryi zobo­
wiązało się kilku właścicieli kinematografów w 
Śląsku przy sprzedaży kart wstępu do kinema­
tografu ściągać dobrowolny datek 2 halerzy od 
biletu na cele pieczy wojennej (dary dla naszych 
dzielnych żołnierzy w polu, zapomogi dla wdów 
i sierot po poległych żołnierzach). Ściąganie tej 
kwoty odbywać się będzie w ten sposób, że ka­
żdy uczęszczający na przedst: wienie kinemato- 
grafu otrzyma oprócz biletu wstępu także bilet 
dodatkowy, wydany przez urząd pieczy wojen­
nej c. k. ministerstwa wojny, opiewający na 2 h. 
Te bilety dodatkowe można dostać w urzędzie 
pomocy wojennej za nadesłan cm pieniędzy. Ze 
względu na wielce patryo tyczny cel tej akcyi 
należy oczekiwać, że wszyscy właściciele kine­
matografów w Śląsku przystąpią do tej akcyi 
i zechcą ją poprzeć przez wydatne zamawianie 
biletów dodatkowych. Urząd pomocy wojennej 
spodziewa się, że publiczność chętnie weźmie 
do wiadomości to małe podwyższenie cen bile­
tów wstępu do kinematografów i że chętnie zło­
ży datek dwuhalerzowy na cel wymieniony.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Agnieszka Falkenstein w Cie­

szynie 10 K; zamiast życzeń świątecznych i no­
worocznych: ks. Jan Kunz, proboszcz w Brono­
wie 5 K, ks. Józef Jansza, proboszcz w Piotro­
wicach 20 K, p. August Londzin w Wiedniu 5 K; 
p. Jan Polak w Cieszynie, zamiast wstępu na 
»Jasełka« 1 K; p. Herman Gutherz, dyrektor cu­
krowni w Selyp 10 K; spadek ś. p. Jana Macu­
ry, rolnika w Górnym Żukowie 20 K; kara ugo­
dowa z Trzanowic 20 K; p. Wiktor Stanek, dy­
rektor Banku cieszyńskiego kredyt, w Cieszynie 
10 K; N, N. w Cieszynie 1 K; ks. Jan Kopeć, wi­
kary w Grójcu 5 K; Szan. Rodzina Jodłowskich 
w Bobrku 8 K; ks. Emanuel Grim, proboszcz 
w Wielkich Górkach, nieprzyjęte honor. 2 K 
GO h; ks. Jan Biłko, proboszcz w Zebrzydowi­
cach 10 K; p, Jan Kozieł, nauczyciel kierujący 
w Lipowcu 2 K; p. Jędrzej Szłapka, przełożony 
gminy w Lipowcu 2 K; p. Franciszek Żertka, 
piekarz w Bobrku 7 K; p. Ludmiła Hyrnik w 
Gumnach 2 K; zamiast życzeń świątecznych i 
noworocznych: ks, Wilhelm Kasperlik, prob, w 
Dziedzicach 5 K; ks. Rudolf Tománek, prof, w 
Cieszynie 5 K; p. prof. Franciszek Bogocz, dyr. 
Internatu 5 K. Za wszystkie łaskawe datki skła­
damy serdeczne »Bóg zapłać!« i prosimy także 
w czasie wojny o naszym Internacie nie zapo­
minać. — Wydział »O p i e k i«.

Na »gwiazdkę« dla dzieci szkoły ćwiczeń 
na Bobrku złożył p. Herman Gutherz, dyrektor 
cukrowni w Selyp 5 K.

Na kuchnię Komitetu Polskich Pań w Cie­
szynie złożył p. Herman Gutherz, dyrektor cu­
krowni w Selyp 5 K,

Z Czechowic. Parafianie czechowiccy zło­
żyli: na »Czerwony Krzyż« 350 K 06 h, na Le­
giony polskie 110 K, na »gwiazdkę« dla żołnie­
rzy 421 K. — Urząd par. Czechowice.

Z Gruszowa. (Samobójstwo.) Dnia 27. 
grudnia ub. r, A. Żydek, 65-letnia wdowa po ro­
botniku, posprzeczała się ze swym synem i 
wkrótce potem powiesiła się w jego mieszkaniu.

Z Jabłonkowa. (GO - letni jubileusz.) 
Dnia 19. grudnia 1914 r. obchodzono tutaj w uro­
czysty sposób 60-letnie urodziny naszego bur­
mistrza, posła Jara Zwillinga.

Z Roztropic. Składka dla żołnierzy z okazyi świąt 
Bożego Narodzenia w gminie Roztropic ? Karol Bylok 
4 K; Adolf Horak 5 K; Jan Faruga 4 K; Andrzej Lorek
2 K; Marya Szymala 2 K; Anna Gawlik 2 K; Jan Zahra­
dník 2 K; Karol Sztwiorok 4 K; Jan Misiarz 2 K; Ludw. 
Stasiek 2 K; Józef Czakon 4 K; Paweł Kubala 2 K, Jerzy 
Kubaczka 2 K; Marya Kuczera 2 K; Andrzej Gruszczyk 
2 K; Anna Hóta 2 K; Karolina Michnik 2 K; Anna Szp; 
lek 2 K; Zuzanna Malchar 2 K; Jan Wardas 2 K; Paweł 
Bojda 2 K; Jerzy Brychlec 1 K; Helena Rogol 2 K; Anna 
Badura 2 K; Anna König 2 K; Jan Kukla 1 K, Józef Dzida 
2 K; Helena Rybica 1K; Marya Janota 1 K; Zu: anna Fa- 
rana 1 K; Anna Sojka 1 K; Ewa Szotek 1 K; Karol Ba­
szczyński 60 h; Jan Barteczko 1 K; Jan Barteczko 1 K; 
Franc. Franek 1 K, Józef Knopek 40 h; Józef Siarok 60 h 
Franc. Siarok 60 li; Jan Gruszczyk 2 K; Józefa Stec 40 h; 
Marya Knopek 60 h; Jan Szymala 1 K; Zuzanna Szymala 
1 Kj Jan Gawlik 1 K; Anna Kumor 40 h; Paweł Knyps 
60 h; Jan Rojczyk 40 h; Jan Pilich 1 K; 1 udwik Janczura
2 K; Jan Skorupa 1 K; Marya Wojtek 1 K; Jerzy Pękała 
80 h; Józef Barteczko 80 h; razem 87 K 20 h.
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Rozmaitości.
Arcyksiążę Eugeniusz, nowy dowódca sił 

austro-węgierskich przeciw Serbii, jest najmłod­
szym bratem arcyks. Fryderyka, głównego ko­
mendanta armii austro-węgierskiej i arcyks. Ka­
rola Stefana, właściciela dóbr żywieckich. Liczy 
lat 51, Tak się obecnie złożyło, że na czele wojsk 
polowych dwaj wnukowie zwycięscy z pod 
Àspem a bratankowie zwycięscy z pod Custoz- 
zy. Szefem sztabu arcyks. Eugeniusza został 
mianowany feldmarszałek-porucznik Alfred 
Kraus, były komendant szkoły wojennej, autor 
znakomitej rozprawy o walkach pod Ulmem w 
r, 1805. Szefem rządu krajowego w Bośni ■ Her-

4
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cegowinie i komenderującym generałem w Bo­
śni na miejsce gen. Potiorka zamianował cesarz 
feldmarszałka-porucznika Stefana Sarkotica. 
Nowy szef kraju liczy lat 56. Jako młody poru­
cznik brał niegdyś udział w okupacyi Bośni i 
Hercegowiny. Ostatnio był komendantem okrę­
gu wojskowego w Zagrzebiu. Sarkoticz wydał 
kilka rozpraw o Rosyi, którą zna dobrze z kil- 
koletniego w niej pobytu.

Arcyksiążę Karol Franciszek Józef von 
Oesterreich-Éste. Cesarz zezwolił, by następca 
tronu arcyks. Karol Franciszek Józef przyjął do 
imienia swego imię i herb rodziny Este. Podsta­
wą tego rozporządzenia cesarskiego jest testa­
ment arcyks. Franciszka. Ferdynanda z r. 1907, 
który tytułu i herbów rodziny Este używał od 
roku 1875, t. j. od śmierci ostatniego męskiego 
członka tej dynastyi Franciszka V., księcia Mo­
deny. Tytuł rodziny Este należy do najstar­
szych w Europie, pochodzi z XI. wieku. Esto- 
wie rządzili księstwami włoskiemi Modeną i 
Florandą.

Gwiazdka dla jeńców rosyjskich-Polaksów 
w Krakowie. Staraniem grona osób dobrej woli 
z radcą St. Nowakiem na czele, a za specyalnem 
zezwoleniem eksc. komendanta twierdzy 
krakowskiej, odbyła się we wilię po południu w 
koszarach im. cesarza Franciszka Józefa przy 
ul. Rajskiej gwiazdka dla żołnierzy rosyjskich, 
narodowości polskiej, przebywających na świę­
tach w Krakowie. W wielkiej sali koszar na II. 
piętrze ustawiono ozdobioną i oświetloną choin­
kę, obok złożono liczne dary. Do sali weszło 
400 żołnierzy, chłopów polskich, robotników, 
oraz kilkunastu oficerów rezerwowych, inżynie­
rów, urzędników prywatnych i t. p. Do zebra­
nych przemówił serdecznie kapelan wojskowy, 
ks. Kumorek, wyrażając im współczucie. Prze­
mówienie ks. Kumorka rozrzewniło zebranych 
do łez; wszyscy płakali jak dzieci. Odśpiewano 
następnie szereg polskich kolęd, poczem rozda­
no im podarki, pierniki, ciasta i papierosy. Żoł­
nierze ze łzami w oczach dziękowali inicyato- 
rom tej gwiazdki za urządzenie im polskiej wi- 
gilii, oświadczając, że pamięć o niej zachowają 
na całe życie. Jest to naprawdę tragizm dziejo- 
wy, odbywać w Krakowie wigilię polską w nie­
woli. Ekscellencyi za łaskawe zezwole- 
me na tę gwiazdkę należy się gorące podzięko- 
wanie. Bardzo jesteśmy ciekawi, czy się w Ro­
syi znalazł podobn- szlachetny generał,

• i naszym jeńcom pozwolił tam na 
osobną gwiazdkę?

Powrót obywateli aus'ryackich do Belgii. 
Powrót do Antwerpii bezpieczny jest tylko dla 
tych obywateli austryackich, którzy przed roz­
poczęciem wojny tam mieszkali i zaopatrzeni 
są w potrzebne środki do życia. Przeciwnie od­
radza się stanowczo powrotu do Belgii niezamo­
żnym urzędnikom prywatnym i rzemieślnikom. 
Do innych miast i miejscowości w Belgii nie ra- 
dzi się wogóle obywatelom naszym w obecnym 
czasie powracać. Gdyby skutkiem szczególnie 
ważnych powodów powrót okazał się w po­
szczególnych wypadkach koniecznie potrze- 
bny, mogą interesenci zwrócić się umotywowa- 
nem podaniem do c. k. ministerstwa spraw ze­
wnętrznych, które porozumie się w tym wzglę­
dzie z rządem cesarstwa niemieckiego. We 
wszystkich wypadkach jednak osoby podróżu- 
fące do Belgii, bez względu na to, czy pierwej 
tam mieszkały lub nie, muszą posiadać pasz­
port, wystawiony przez tutejsze władze, lub po- 
świadczenie niemieckiego urzędu konsularnego, 
określające zamiar i cel podróży, czas jej trwa- 
nia oraz "czas pobytu. — C. k. starosta: Pod- 
c z a s k i.

Cztery pociągi o 153 wagonach, zawierają- 
ce 14.604 skrzyń z podarkami na gwiazdkę dla 
Żołnierzy, odeszły we czwartek, 17. grudnia na

Wielcy nieprzyjaciele.
Organizm nasz posiada moc nieprzyjaciół, wielkich 

i małych, z którymi staczać musi nieustającą walkę o I 
prawo swego bytu.

. Nieprzyjaciółmi ludzkiego ciała są wiatry, przeciągi, I 

. *. eszcze i t. p., szturmują one do nas niemal co-
3 e niemałą siłą. Mądra Opatrzność uczyniła orga- 

m asz odpornym na te ataki, lecz mimo to udaje się 
ym nieprzyjaciołom naszym dotrzeć do miejsca níeopa- I 
rzonego na eżycie i zostawić nam niemiłą po sobie pa- 

miat ę. oznajt my ją później w postaci kaszlu, chrypki, 
bolu gardłu reumatyzmu i t. p., z któremi to dolegliwo-

północny teren wojenny. Jest to przew ażnie 
dzieło Urzędu opieki wojennej, który dla każde­
go żołnierza przeznaczył jakiś podarek; przy­
czyniła się także, i to w znacznej części, dobro­
czynność prywatna. Pociągi wiozły z sobą także 
automobile ciężarowe, które przewiozły podar­
ki ze stacyj końcowych aż na krańce linii bojo­
wej.

I Kronsztat zmienił nazwę. Z Kopenhagi do­
noszą: Urzędowa komisya, mająca za zadanie 
rusyfikacyę niemieckich nazw miast w Rosyi, 
uchwaliła, by i Kronsztatowi nadać miano ro­
syjskie Andrejewsk (Jędrzejów) lub Petro-Mi- 
kołajewsk. Ostateczna decyzya zależeć będzie 
od głosowania mieszkańców Kronsztatu.

Maksymalne reny na owies. Rząd wiedeń­
ski wydał rozporządzenie, normujące cenę ma­
ksymalną owsa. W wielkim handlu cena owsa 
maksymalna wynosi na Morawach i Śląsku 
24 K, w Czechach 23 K 50 h, w krajach alpej­
skich 25—26 K 50 h, w Dalmacyi 27 K, w Ty­
rolu 27 K 50 h za cetnar metryczny.

W Choceniu (w Czechach) znajduje się 
3 księży z dyecezyi krakowskiej dla opieki du­
chowej nad ludnością polską. Księża ci są nadto 
gotowi wyjeżdżać do tych miejscowości w 
Czechach, gdzie pomieszczono ludność polską 
w większej liczbie i zaopatrywać jej potrzeby 
duchowne. Wzywa się tedy wygnańców pol­
skich, by się zgłaszali z prośbą o księdza pol­
skiego (wcześnie, by można rozdzielić czas wy­
jazdu) pod adresem ks. Karol Słowiaczek, Cho­
ceń, kapellania polska.

I cygan ma serce. Cyganie w Budapeszcie 
chodzą po szpitalach i lazaretach wojskowych 
i za darmo wygrywają na skrzypkach rannym i 
chorym żołnierzom, aby ich rozweselić i przez 
to osłodzić im ich bolesne chwile.

Polska szkoła realna w Wiedniu. Prof. Ale­
ksander Jaworski założył przy pomocy prof. 
Ferdynanda Franty ze Lwowa polską szkołę re­
alną w Wiedniu I., Getreidemarkt 17/1. »Neue 
Matura-Schule« pod tytułem: Kursa naukowe z 
polskim językiem wykładowym dla polskich 
uczniów szkoły realnej w Wiedniu. Uczniów jest 
150, nauczycieli 17. Zakład połączony jest z in­
ternatem dla zamiejscowych.

Jeńcy rosyjscy. Do stałych niemal rubryk 
kronik dzienników krakowskich należy od dłuż­
szego już czasu rubryka p. t. »Jeńcy rosyjscy«. 
Jeńców tych bowiem przyprowadzają do Kra­
kowa eskorty dniem i nocą w mniejszych lub 
większych partyach z terenów walk tak w Kró­
lestwie Polskiem jak w Galicyi. Dnia 22. grudnia 
w godzinach popołudniowych i wieczornych 
przyprowadzono z Królestwa kilka grup jeńców, 
liczących ogółem około 3000 ludzi, nadto kilka 
mniejszych grup z terenu walk w Galicyi. Za 
grupami jeńców jechało zwykle po kilka wozów 
z jeńcami chorymi. Jedną z takich grup jeńców, 
liczącą 1100 ludzi, prowadzoną od strony Mi­
chałowic, obserwowali w czoraj liczni przecho­
dnie na placu Matejki. Pośród jeńców zauważyć 
możpa było żołnierzy najrozmaitszych pułków 
piechoty, oraz Czerkiesów i dość rzadko w nie­
woli widzianych kozaków. Kozaków ogółem w 
partia tej było dwóch. Zaciekawienie u widzów 
wywoływa ł w tej partia widok małego, najwyżej 
16-letniego chłopca, kroczącego w czwórce z 
żołnierzami w małym szynelu i kaszkiecie, jak 
róv nież widok studenta rosyjskiego, idącego w 
lekkiem ubraniu bez płaszcza. Jeńcy mieli po­
śród siebie przedstawicieli najrozmaitszych na­
rodowości, zamieszkujących Rosye. Przecho­
dzący przez plac Matejki jeńcy z ogromnem za­
interesowaniem obserwowali nomnik Jagiełły, 
pytając się publiczności »szto eto za car«. Dano 
im wyjaśnienia. Dnia 22. grudnia przyprowa- 
dzono do Krakowa także kilkunastu rosyjskich 
oficerów, w tem jednego oficera Czerkiesów. 

mnoaeozencnasazerenermereorcacmenrraurpesgaurursene 
ściami nie rozstalibyśmy się tak szybko, gdyby ich nie 
usunęli Fellera bole uśmierzającym fluidem z esencyi ro­
ślin z m. »Elsafluid«.

Przy cierpieniach gardła, w razie przeszkód w po­
łykaniu, influenzy, przy chrypce, zaflegmieniu i drapaniu 
w gardle działa on odflegmiająco, usuwa kaszel i katar. 
A niemniej w różnych innych cierpieniach sprowadza 
skutek zadziwiający.

Pan Korösy Antal, leśniczy w Farracsisfalva, poczta 
Kurtya Kr. Sz., pisze:

»Przez 8 lat używam już Pańskiego »Elsafluidu« 
przeciw rozmaitym cierpieniom i przypadłościom, na ja­
kie w mym zawodzie jestem narażony i mogę powiedzieć, 
że li tylko Pańskiemu znakomitemu lekowi domowemu

Władze wojskowe mają niemało kłopotu z trans­
portami i prowiantowaniem tysiącznych rzesz 
wziętych do niewoli Rosyan, dla których na 
chwilowe miejsce zboru przeznaczono jedne z 
największych koszar wojskowych.

Rennenkampf wodzem na Kaukazie? Jak 
donoszą z Kopenhagi do »Vossische Ztg.«, spra­
wa Rennenkampfa znalazła niespodziewane roz­
wiązanie. Według informacyj dzienników, ge­
nerał Rennenkampf poróżnił się z wielkim 
księciem Mikołajem Mikołajewiczem, atoli Ren­
nenkampfa bynajmniej nie usunięto, lecz wobec 
trudności położenia na Kaukazie powierzono 
mu tam dowództwo przeciw Turkom.

Piśmiennictwo.
Wydawnictwa wojenne.

Serbska mapa generalnego sztabn 1:75.000 jest mapą 
bardzo dokładnie opracowaną, zawierającą wszelkie 
szczegóły i dlatego bardzo nadającą się do śledzenia 
wojny na południowym placu boju. Kartogr. zakład G. 
Freytag i Berndt, Wiedeń, VIL, Schottenfeldg. 62, 
skopiował mapę Serbii, wydaną przez serbski generalny 
sztab i wydał ją drukiem w dwóch kolorach po nad­
zwyczaj taniej cenie, po 1 K (z pocztą 1 K 10 h) za sztu­
kę. Mapa ta nadaje się szczególnie dla wojskowych, bę­
dących na południowym placu boju, którym może przy­
nieść cenne usługi. Niech więc rodziny żołnierzy tych 
zaopatrzą ich w powyższą mapkę, przesyłając ją pocztą. 
Można dostać lub sprowadzić przez każdą księgarnię; 
także kartki poglądowe na serbską mapę generalnego 
sztabu po 20 h.

Mapa poludniowej Afryki i mapa Persy! i Afgani­
stanu wyszły również nakładem powyższego wydawni­
ctwa po cenie 60 h za egzemplarz. Obie te mapki, jak 
wszystkie wydawnictwa G. Freytaga, zawierają mnóstwo 
nazw miejscowości, ale mimo to są jasne i przejrzyste. 
Wykonanie w 6 kolorach. Okolice te mniej są znane 
szerszej publiczności, interesującej się obecnymi wypad­
kami wojennymi i dlatego obydwie powyższe mapki mo­
gą wielce ułatwić wojenną lekturę gazet i śledzenie po­
szczególnych zdarzeń na dalekim terenie wojny świa­
towej. Zwracamy więc uwagę naszych Czytelników na 
te doskonałe a tanie' wydawnictwa i polecamy je.

Dotychczasowe postępy czynności 
około werbowania członków dla towarzystwa 

»Czerwonego Krzyża« w Śląsku.
Na początku wojny przekonano się, że to­

warzystwa »Czerwonego Krzyża«, liczące na 
Śląsku z początkiem 1914 roku 3610 członków, 
pomimo ogólnej ofiarności nie będą mogły podo­
łać olbrzymiemu zadaniu w czasie wojny, skut­
kiem czego koniecznem będzie rozpocząć czyn­
ność werbunkową na wielką skalę. Towarzy­
stwo »Czerwonego Krzyża«, które pozostało w 
czasie, gdy wojska były stosunkowo małe, nie 
rozwijało się odpowiednio do rozwoju wojsk, a 
liczba członków tego towarzystwa nie wzmaga­
ła się w stosunku do olbrzymich zapotrzebowań.

Już przed więcej niż 10 laty dał naród, któ­
ry zbroił się do wojny z potężną Rosyą, przy­
kład olbrzymiego rozwoju swej instytucyi 
»Czerwonego Krzyża«. Byli to Japończycy, któ­
rzy w roku 1903 mieli 915.000 członków »Czer- 
wonego Krzyża«. W roku 1904, podczas wojny, 
wzrosła ta liczba członków na przeszło milion.

U nas w Austryi z początkiem roku 1914 
miał »Czerwony Krzyż« 75.000 członków.

Ze względu na długie spokojne czasy ta 
mała ilość członków nie raziła wcale. Obecnie 
atoli, gdzie wybuchła wojna światowa, gdzie mi­
liony żołnierzy stoi w polu, gdzie liczba ran­
nych wynosi setki tysięcy, musi się oprzeć or- 
ganizacyę »Czerwonego Krzyża« na szerokich 
podstawach ludowych i zwerbować tysiące no­
wych członków tam, gdzie przedtem już sto 
członków przedstawiało pokaźny zastęp.

Wydano hasło: Kto zarabia trochą 
więcej niż zwykły nadziennik, 
niech przystąpi do »Czerwonego 
Krzyż a«. 

wmoearsaeoszmnama me monemasasssnt nas ■ 
mam do zawdzięczenia odzyskanie pełni sił i powrót de 
zdrowia.«

Zajmującem jest też pismo następujące:
»Straciwszy już wszelką nadzieję wyleczenia się, 

powiodło się moją chorobę piersiową, ciężkostrawność, 
brak krwi i ogólne wycieńczenie, na które cierpiałem od 
szeregu lat, zapomocą Pańskiego »Elsafluidu« pozbyć się 
zupełnie i cieszy mnie, że mogę Pana o tem powiado­
mić.« Michał Szćki m. p„ Csatśd.

Ponieważ 12 butelek znakomitego tego środka do- 
movego kosztują tylko 6 K, może sobie każdy z Czytel- 
ników naszych sprowadzić od aptekarza E. V. Fellera w 
Stubicy, Centrale nr. 322 (Kroacya).
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Nieznaczny datek roczny — najmniejsza na- I POSZUKIWANIA.
leżytość członka wynosi 2 K — umożliwia wielu I Ktoby wiedział o miejscu pobytu Kazimierza Lorenza, ea- 
orzvstabienie do towarzystwa. I nitaryusza legionu wschodniego, niech .doniesie do Od-
P Na tej podstawie wdrożył Jego Ekscelen- działu III. Dyrekcyi lwowskiej C k. kolei Pafst w Hernie 
2" pan. prezydent krajowy w sierpniu r ub. Pończoszkowe bluzki w wszelkich kolorach i ynw wszystkich Vowiatach miano odczyty o I wielkościach, pończoszkowe kamizelki dla cy- 
znaczeniu »Czerwonego Krzyża« w czasie woj- I wilistów i wojskowych, sweatery.
.y i podczas pokoju, miano odczyty o celach le- èokepothzoczotguped: toweke,

80 We'wszystkich gminach zamianowano do- pończoszkowe i trykotowe otrzymać można naj- 
radców towarzystwa, którzy werbowali nowych taniej wprost u źródła wyrobu
członków od domu do domu. Przewielebne du- I w *— CLollics
chowienstwo, pp. nauczyciele, korporacye, pod- —P-
jęły się starań dla rozwoju towarzystwa i pra- mechaniczna pończoszarnia
•ują nadal w interesie dobrej sprawy. I poka- SASKA KĘPA 22 CIESZYN SASKA KĘPA 22. 
zało się, że ludność oceniła dostatecznie donio- I — Wyrób własny, -qm
«łość instytucyi tej dla armii stojącej w polu. I , , , . . „Liczba członków »Czerw. Krzyża« wzrosła I Nadrabianie pończoch, od 40 h w gorę.
z 3610 do 30.919.

Liczba ta wzrasta z każdym dniem, z ka- . (y 
żdym miesiącem przystępują nowe setki i tysią- I R 
ce członków. I I

Największy rekord w jednaniu nowych (o) 
członków wykazuje miasto Bielsko. Miasto to z I () 
ludnością 18.568 głów wykazuje 2573 członków, ! () 
t. j. 14% ludności. ' . . I ()

Wiele rodziców dało tam swoim dzieciom I A 
jako podarek świąteczny kartę na członka I X 
»Czerwonego Krzyża«. Ludność robotnicza w I Q 
Bielsku bez względu na stronnictwo, do którego I Q 
mależy, przystępuje licznie do towarzystwa. I ()

Podobny wynik wykazuje miasto Frýdek; I X 
ma 9879 ludności 798 członków. I &

Pomiędzy starostwami znajduje się na I 5 
pierwszem miejscu starostwo w Karniowie, I X 
idzie na 60.785 ludności należy 4286, to jest 7% 9 

idności, do »Czerwonego Krzyża«. I Q
Polityczny powiat Bielsko liczy na 82.835 I () 

ludności 5183 członków, a więc 6% ludności. (o)
Polityczny powiat opawski liczy na 66.990 I A 

ludności 4007 członków, a więc 6% ludności. • 1 >

O))))))))))))))

Polecamy

KALENDARZ
Dziedzictwa bon. iii Sarkandra

na rok 1915

rocznik 31., zawierający kalenda- 
ryum, przepisy pocztowe, spis jar­
marków, piękne powiastki z życia 
ludu śląskiego, rady gospodarcze itd. 
Cena 1 egzemplarza 40 h, z przesył­
ką pocztową 50 h. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, w drukarni 
Dziedzictwa i w Sekretaryacie kato­

lickim w Cieszynie.
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Wszędzie powinno się energicznie zjedny­
wać nowych członków.

((O)))))))))))

„Chwalcie Pana“
wydaniu III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.
XXXXXXXXXXXXXXXXXX

To w. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE === 

stowarzyszeni* zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrzo) 

z filiami: w Jabłonkowie, W. Frysztaci«, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłów*} 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

— 2 |0
roczni«, od dni* następnego po wpłaci* aż do dnia Per 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkuja - 
cych opłaca podatek rentowy, Kapitalizacya półroczna.. 
Pożyczki daj* Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaj* skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i ale* 
dziel, od godz. ». do 12. przed południem i od godz. 3. 

do 4. po południu.
w lilii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i piątki 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, rlw. 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. H. Filanewína

Na pobojowisku.
Pani, oto syn Twój leży 
z krwią zakrzepłą na odzieży, 
oko w smutku lśni łzą rzadką, 
usta z holem jęczą: »Matko!«
Zdała kona od swej ziemi; 
język sztywny już śmierć niemi, 
ręka szuka wciąż śzkaplerza, 
widnego z Tobą przymierza...
Poznaje, że śmierć już blizka, 
więc szkaplerz do ust przyciska; 
dech ostatni drży głęboko, 
w niebie poi mrzące oko...

Spojrzyj Pani, śmierć ofiary mnoży... 
uproś, niech skończy się dopust Boży, 
niech raz ustanie już mordu żniwo, 
niech wojna przerwie pracę ogniwą...
Niech znów zawładnie miłości prawo, 
by świat mógł obmyć tę plamę krwawą, 
niech pokój leczy rany powoli 
i koi smutek, co łka i boli...

LAKIER i PAPIER »a dachy, CEMENT najtań­
szy do dostania u BIALKA »pod Modrą« w Cie- 
azynie. Kupuje i wymienia na towar wszystkie 
gatunki zboża po najkorzystniejszych warunkach.

POSZUKIWANIA.
Karolina Holian poszukuje swoją matkę Wiktoryę Ho- 
lan, siostrę Rozalię Baar i jej dzieci: Klarę Zatwarnicka, 
wdowę, Helenę Prokopowicz z dwojga dziećmi, Maryę 
Baarówną i legionistę Zygmunta Baara. Ktoby wiedział 
co o nich, niech będzie łaskaw mi donieść, koszta zwrócę. 
Karolina Holian u p. Silberbauera, Frydland przy Mistku, 

Morawy.

Kalendarze
polskie i niemieckie w bogatym wyborze 

są do nabycia u
ADY SANTO w BIELSKU, Stadtberg 6.

Z powodu zgonu naszego najukochańszego, niezapomnianego męża, ojca wzglę­
dnie syna, brata, szwagra etc., ś. p.

Antoniego Kłusa
kierownika szkoły w Mostach przy Jabłonkowie 

doznaliśmy zewsząd tak licznych dowodów najszczerszego.współczucia, ze nie jeste­
śmy w stanie podziękować każdemu z osobna.

Wyrażamy przeto na tej drodze nasze najserdeczniejsze podziękowanie wszy­
stkim tym, którzy nas pocieszali i drogiego zmarłego na ostatni spoczynek odpro- 
wad Przedewszystkiem dziękujemy Przew. ks. B. R. A n t oni e m u W a s c h itzv 
za wzruszające i pocieszające kazanie, dostojnemu duchowieństwu z Mostow, vablon- 
kowa i Łomnej za odprowadzenie zwłok na miejsce ostatniego spoczynku, panu c. k. 
inspektorowi szkolnemu J. Do stal owi, panom kolegom z bliższa i 7 dalsza za 
uczczenie zmarłego swoją obecnością i tymże za wzruszające Spiewyżalobne 
deczne dzięki składamy też przedstawicielom gmin Mostow i Jabłonkowa i wszy 
stkim krewnym i znajomym za odprowadzenie zgasłego na wieczny odpoczynek 
liczne wieńce.

Mosty-Jabłonków, w grudniu 1914. .
W smutku pogrążona rodzina.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIA W DZIEDZICACH

udziela

Czeki pocztowe 
na żądanie.

©000©

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

mum — 2 o MM
od dnia następnego po wpłacie.
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Czeki pocztowo 

na żądanie.
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Odpowiedsialay redakter: J. Mak
Wydawca: Ka. Józel Londaim w Glesnynle. Drukarnin »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cleszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cna z przesyiką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 » 50 »
kwartalnie . . . . 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . , . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 > — »
kwartalnie . ... 1 » 50 >

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia .Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 5. stycznia I9J5.

Wychodzi we wtorek 1 piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

____________ taniej.___________

Nr. 2.

Be Pamigtajmy o składkach na „Opiekę aac ksztatcacą się młodzieżą katolicka Im. błog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. "W®

Wojna światowa.
Rozkaz cesarski dc armii i floty.

Wiedeń, 31. grudnia. (TBK.) Cesarz raczył 
wydać następujący rozkaz do armii i floty:

Rozkaz do armii i floty.
Od pięciu miesięcy stoi monarchia w woj­

nie, narzuconej jej i jej wiernemu sprzymierzeń­
cowi przeciw licznym potężnym wrogom.

Widząc wytrwałość, wojowniczość i nie­
złomną waleczność Mojej armii i Mojej floty, je­
steśmy pełni nadziei, patrząc w rok następny 
wojny, że austro-węgierska armia przetrzyma 
na lądzie i morzu najcięższe wymagania, które 
wojna nałoży na jej militarne zalety i wytrwa 
zaszczytnie dla dobra ojczyzny.

Pełen bolesnej wdzięczności wspominam 
wszystkich tych niezliczonych, którzy na krwa- 
wem pobojowisku położyli życie za naszą spra­
wiedliwą sprawę. Pełen uznania przesyłam po­
zdrowienia wszystkim dzielnym żołnierzom, by 
ich z Bożą pomocą doprowadził Nowy Rok do 
zwycięstwa.

Wiedeń, 31. grudnia 1914.

Franciszek Józef m, p.

czy nieprzyjaciel, który wczoraj wstrzymał swój 
pochód, nie posiada więcej przejścia przez Kar­
paty.

Odparcie ataku rosyjskiego w odcinku Białej. 
Zdobycie 6 karabinów maszynowych i wzięcie 

2000 jeńców.
Wiedeń, 2. stycznia. (TEK.) Walki w Kar­

patach i w Bukowinie trwają w dalszym ciągu; 
wczoraj nie było żadnej zmiany w sytuacyi.

W odcinku Białej, na południe od Tuchowa 
odparto onegdaj i wczorajszej nocy wznowione 
ataki nieprzyjacielskie z wielkiemi stratami dla 
atakującego przeciwnika. Prócz tego wojska na­
sze wzięły 2000 jeńców i 6 karabinów maszyno­
wych.

Na północ od Wi sły trwała mgła przeszka­
dza naszym operacyom, wskutek czego panuje 
tam po części spokój, po części czynimy małe 
postępy.

Na południowym placu boju nie zaszło nic 
nowego.

Zast. szefa szt, gen.: von Höfer.

Położenie niezmienione.

swej armii i odstępując od ataku na Kraków, 
skoro zauważył, że jego flanka jest zagrożona. 
Twarda logika faktów rozbiła zdanie, że oblę­
żenie Krakowa musi być przeprowadzone pod 
każdym warunkiem, bez względu na zdarzenia 
w Galicyi i w Polsce i należy zapisać na korzyść 
dowódcy, że poznał konieczność i według niej 
postąpił. Ostateczny cel kampanii wymaga, by 
nie została pobita rosyjska główna siła, ani też 
front rosyjski przerwany. Tymczasem jest rze­
czą obojętną, czy Śląsk pruski wcześniej lub pó­
źniej będzie napadnięty; czas walczy po naszej 
stronie; każdy dzień boju wyczerpuje wroga 
bardziej niż Rosyę i gdyby nawet wielki książę 
musiał ustąpić poza Wisłę i Bug, to i wówczas 
nie moźnaby mówić o klęsce Rosyi na wscho­
dniej widowni wojny.

7935276536263120095 -roSyjska.
Odparcie ataków Rosyan w obrębie Gorlic.

Wiedeń, 31. grudnia. (C. k. Biuro koresp.) 
W obrębie Gorlic i na północny wschód od Za­
kliczyna zostały wszędzie odparte gwałtowne 
ataki Rosyan, podjęte wczoraj i prowadzone 
także ubiegłej nocy.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Podstępy Rosyan pod Przemyślem.
p Wiedeń, 31. grudnia. (C. k. Biuro koresp.) 
"od Przemyślem stwierdzono patrole rosyjskie 
w. uniformach austryacko-węgierskich. Oficero­
wie i żołnierze nieprzyjaciela, którzy posługują 
się tym niedozwolonym podstępem wojennym, 
nie mają prawa do dobrodziejstw, przyznanych 
przez ustawy międzynarodowe i zwyczaje wo-

Na Bukowinie i w Karpatach.
Wiedeń, 31. grudnia, (C, k. Biuro koresp,) 

czoraj rozwinęli Rosyanie na Bukowinie i w 
jarpatach żywszą czynność. Nasze wojska sto- 
morad rzeka Suczawą w górnej okolicy Czere- 
V.cl na zachód na wyżynach szczytowych 
GTP J a lej w dolinie Nagy Ag koło ökermezö, 
cielą wezoraj znów nie udał się atak nieprzyja­ciela, który poniósł ciężkie straty, a wreszcie w 
najwyższej okolicy Latorczy i na północ od 
przełęczy Uzockiej. Na zachód od tej przełę- |

Wiedeń, 2. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Urzędowo donoszą: Położenie ogólne jest nie­
zmienione. Po zaciekłych walkach w ostatnich 
dniach w przestrzeni na południe od Tarnowa i 
w środkowych Karpatach nastąpił przejściowo 
spokój Grupa, walcząca na przełęczy 1 Jżockiej, 
została przed przeważającemi nieprzyjacielskie- 
mi siłami trochę z grzbietu górskiego cofnięta.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Batalion nieprzyjacielski zniszczony. Wzgórze 
koło Gorlic szturmem zdobyte.

Wiedeń, 3. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Ponowne usiłowania nieprzyjacielskie przeła­
mania naszego frontu bojowego na zachód i na 
północny zachód od Gorlic, odparte zostały 
wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela. Podczas 
tych walk, trwających cały dzień, zdobyte zo­
stało przez nasze wojska szturmem wzgórze na 
południe od Gorlic, o które gorąco walczono, 
przyczem zniszczony został nieprzyjacielski ba­
talion i wzięty do niewoli 1 oficer sztabowy, 4 
niższych oficerów i 850 żołnierzy i zdobyto 2 
karabiny maszynowe; także aeroplan nieprzyja­
cielski, zestrzelony przez naszych, należy do 
zdobyczy. Na reszcie frontu nic się nie zdarzyło.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Dlaczego Rosyanie ustąpili z pod Krakowa.
Fachowy pisarz wojskowy »Times« pocie­

sza Anglików następująco:
Niepodobna przewidzieć, jaki koniec we­

źmie zawzięta walka w Polsce. Mimo wszelkich 
rozczarowań nad powstrzymaniem rosyjskiej 
ofenzywy pojmujemy teraz, że wielki książę za­
chował się bardzo przezornie, nie rozproszając

Ulojna niemiecko-rosyjska.
Zdobycz w Królestwie Polskiem.

Berlin, 31. grudnia. (TBK.) Biuro Wolffa 
dowiaduje się z wielkiej kwatery głównej: Wci­
ska nasze, walczące w Polsce w pościgu, po wal­
kach pod Łodzią i Łowiczem pojmały przeszło 
56.000 jeńców i zdobyły wiele dział i karabinów 
maszynowych. Zdobycze nasze w Polsce w ofen- 
zywie od 11. listopada wzrosły do 136.000 jeń­
ców, przeszło 100 dział i ponad 300 karabinów 
maszynowych.

Przejściowe »sukcesy« Rosyan.
Berlin, 1. stycznia. Wojskowy współpraco­

wnik »Berl. Tageblattu«, major Moraht, oma­
wiając obecną ofenzywę rosyjską w Galicyi, wy­
raża przypuszczenie, że posiłki, którymi wzmo­
cniono ósmą rosyjską armię, operującą w połu­
dniowo-zachodniej Galicyi, ściągnięto z linii 
Lwów-Lublin. Nikt zresztą nie uważał jeszcze 
rosyjskiego materyału ludzkiego już za zupełnie 
wyczerpany, przeciwnie, znawcy wojsk, stosun­
ków Rosyi niejednokrotnie wskazywali na to, że 
przez powołanie pod broń »opołczenia« naczel­
na komenda rosyjska uzyska co najmniej milion 
nowego żołnierza. Major Moraht pisze potem, 
co następuje:

Na pytanie, czy postępy Rosyan w Galicyi 
zamienią się na sukcesy, ważne dla dalszego 
rozwoju wojny, odpowiedzieć należy przecząco. 
Jeśli posunięcie się naprzód Rosyan ograniczy 
się do tego jednego terenu, w takim razie będzie 
co najwyżej sukcesem lokalnym i taktycznym w 
najściślejszem znaczeniu. Jeśli austryacki front 
nad Nidą utrzyma się na zajmowanych obecnie 
pozycyach, lub jeśli posunie się dalej ku wscho­
dowi, w takim razie obecne parcie Rosyan ku 
Karpatom rozpadnie się samo w sobie.

Nadto należy wziąć w rachubę oddziaływa­
nie ra ogólną sytuacyę przez stałe zagrażanie
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Warszawie. Wszyscy fachowcy wojskowi prze­
widują zgodnie, że Rosyanie zmuszeni będą już 
rychło do wycofania się ze stolicy Polski i do 
wydania jej sprzymierzeńcom. Na razie jednak 
trudno odgadnąć zamiary naczelnej komendy 
rosyjskiej, na której decyzyę wpłyną zapewne 
także względy natury politycznej, która skłoniła 
ją może dla samego prestige, do dalszego wy­
trwania na lewym brzegu Wisły, mimo grożą­
cych tu armii rosyjskiej niebezpieczeństw. Lecz 
ewentualna klęska Rosyan, poniesiona na pół­
noc od Pilicy, musi zadecydować także o losie 
armij rosyjskich na wszystkich innych terenach.

Walka o Warszawę.
Berlin, 2. stycznia. Według londyńskich do­

niesień, rozpoczęła się już walka o Warszawę. 
W mieście słychać wyraźnie grzmot armat, a w 
nocy widać na zachodzie płonące wsie, oświe­
tlające pola bitew. Niemcy walczą z nadzwyczaj­
ną pogardą śmierci i zyskują na terenie. Na je­
den rów strzelecki pod Sochaczewem, który 
zdawał się niemożliwym do zdobycia, urządzili 
Niemcy dziesięć ataków daremnych, w jedena­
stym jednak zdobyli rów. Przeciw Niemcom po­
stawiła rosyjska komenda najlepsze swoje woj­
ska: gwardye i syberyjskie pułki, w których 
walczą w wielkiej liczbie Polacy. Niema mowy 
o dobrowolnem opróżnieniu Warszawy,

Walki w Królestwie i w Prusach Wschodnich.
Berlin, 2. stycznia. (C. k. Biuro korespond.) 

Wielka kwatera główna donosi pod dniem dzi- 
siejszym: Na granicy wschodnio-pruskiej poło­
żenie jest niezmienione. Na wschód od odcinków 
Bzury i Rawki postąpiły nasze ataki przy trochę 
pomyślniejszym czasie. W Polsce położenie jest 
niezmienione.

Borzymów zajęty. — 1000 jeńców, 6 karabinów 
maszynowych zdobytych.

Berlin, 3. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) W 
Polsce, na zachód od Wisły, udało się naszym 
wojskom zdobyć po kilkudniowych ciężkich 
walkach szczególnie silnie ufortyfikowaną po- 
zycyę rosyjskiej linii głównej, Borzymów, przy- 
czem zajęliśmy 1000 jeńców i zdobyliśmy 6 ka­
rabinów maszynowych. W trzech nocnych ata­
kach usiłowali Rosyanie zdobyć napowrót Bo­
rzymów. Ich ataki zostały jednak wśród wielkich 
strat odparte. Na wschód od Rawy postępuje 
nasz atak powoli naprzód.

W rosyjskich sprawozdaniach często wy­
mieniane rosyjskie sukcesy koło Inowłodzia są 
całkiem zmyślone. Wszystkie zaczepki rosyj­
skie w tej okolicy zostały odparte z bardzo wiel- 
kiemi stratami dla Rosyan, Wczoraj nie powtó­
rzyły się zaczepki. Położenie na wschód od Pi­
licy jest niezmienione.

Wojna miemiecko-francuska.
Walki we Francyi i Belgii.

Berlin, 31. grudnia. (TBK.) Biuro Wolffa do­
nosi: Wielka kwatera główna: Na wybrzeżu by­
ło wogóle spokojnie. Nieprzyjaciel skierował 
ogień działowy na Westendę. Zburzył część do- 
■nów, nie wyrządzając wojskowości szkody.

Wysadzeniem przez nas w powietrze Alger- 
Auberte-Ferme na południowy zachód od Reims 
została zniszczona cała francuska kompania.

Silne francuskie ataki na północ od obozu 
pod Chalons zostały wszędzie odparte.

W zachodniej części Argonów zyskały na­
sze wojska znaczne tereny po zajęciu kilku za 
sobą leżących rowów i wzięły do niewoli 25( 
Francuzów. W okolicy Fleury, na północ oc 
Toul rozbiły się francuskie ataki.

W górnej Alzacyi na zachód od Sennheim 
złamał nasz ogień wszystkie ataki Francuzów. 
Francuzi systematycznie ostrzeliwali dom za 
domem w zajętej przez nas wsi Steinbach, za­
mieniając ją w gruzy. Straty nasze są małe.

Bombardowanie Dunkierki.
Londyn, 1, stycznia. Obszerne sprawozda­

nie »Daily Mail« o ataku niemieckich lotników 
na Dunkierkę wywodzi: Przedwczoraj 7 aero­
planów niemieckich rzuciło bomby na miasto.

We wszystkich częściach miasta słyszano eks- 
plozye. Ledwie znikł jeden aparat lotniczy, po- 
awiał się drugi. Wiele domów jest uszkodzo­
nych. Odłamki szyb rozlatywały się we wszy­
stkich kierunkach. W pewnem miejscu wybuch 
bomby uszkodził tor kolei miejskiej. 32 osób 
est ciężko rannych, a 15 zabitych. Trupy są 
strasznie pokaleczone. Bomby były napełnione 
culami, które przedziurawiły mury budynków.

Jeden aeroplan niemiecki krążył za mia­
stem jako straż i nie brał udziału w bombardo­
waniu, a zadaniem jego było odparcie nieprzy­
jacielskich lotników, gdyby się ci pojawili.

Berlin, 2. stycznia. (TBK.) Urzędowo dono­
szą pod datą 1. stycznia: Koło Nieuport nie za­
szło nic nadzwyczajnego. Na zachód od Bethune 
i na południe od kanału wydarliśmy Anglikom 
rów strzelecki.

W Argonach w walce zaczepnej posu­
nęliśmy się naprzód. Znowu wzięliśmy 400 jeń­
ców, 6 karabinów maszyhowych, 4 przyrządy do 
podkładania min, wielkie mnóstwo innej broni 
i amunicyi.

Obóz francuski na północny zachód od St. 
M i h i e 1 koło La Lahaymeix zapalił się od 
naszego ognia. Wszystkie powtórzone wczoraj 
ataki koło Flirey i na zachód od S e n n - 
i e i m zostały odparte.

Berlin, 2. stycznia. (Urzędowo.) Wielka 
kwatera główna donosi z dnia dzisiejszego: Nie- 
przyjacielskie ataki na nasze pozycye na wy- 
brzeżu na północ od Nieuport zostały odparte. 
W Argonach poczyniły nasze wojska na całym 
froncie dalsze postępy. Gwałtowne francuskie 
zaczepki na północ od Verolun jako też przeciw 
frontowi Ailly-Apremont, na północ od Cons- 
mercy, odparte zostały wśród ciężkich strat dla 
Francuzów. Trzech oficerów i sto Francuzów 
wzięto do niewoli. Przytem udało się naszemu 
wojsku zająć całkiem Bois brûle, o który gorąco 
walczono. Mniejsze utarczki na południowy za­
chód od Saarburgu miały przez nas spodziewane 
powodzenie. Francuzi ostrzeliwują w ostatnim 
czasie systematycznie miejscowości, położone 
na tyłach naszego frontu. W obrębie pomie­
szczenia jednej z naszych dywizyj udało im się 
zabić pięćdziesiąt mieszkańców. Francuskie 
urzędowe sprawozdania donosiły, że Francuzi w 
wiosce Steinbach postępują krok za krokiem. 
Z naszej strony nie utracono z wioski Steinbach 
ani jednego domu; wszystkie francuskie ataki na 
tę miejscowość zostały odparte.

Zdobycz Niemców w Argonach.
2950 jeńców, 21 karabinów maszynowych. 

Zdobycz wojsk niemieckich, walczących w 
Argonach, w miesiącu grudniu przedstawia się 
jak następuje:

Ogółem wzięto 2950 nierannych jeńców, 21 
karabinów maszynowych, 14 aparatów do rzu­
cania min, 2 działa i jeden moździerz bronzowy.

Berlin, 3. stycznia. (C. k. Biuro korespond.) 
Wielka kwatera główna: Przed Westende zja­
wiło się wczoraj w południe kilka nieprzyjaciel­
skich okrętów, którym towarzyszyły torpedow­
ce; okręty nie strzelały.

Na całym froncie zachodnim odbywały się 
walki artyleryjskie. Nieprzyjacielski atak infan- 
teryi nastąpił tylko na północny zachód od St. 
Menehould, który odparty został z ciężkiemi 
stratami dla Francuzów.

83Wojna _ ' -niemiecka.
Okręt liniowy angielski zatonął.

Berlin, 2. stycznia. Z Londynu donoszą urzę­
dowo: Angielski okręt liniowy »Formidable« 
zatonął dzisiaj rano w kanale. 71 ludzi załogi zo­
stało wyratowanych przez mały krążownik. Jest 
możliwe, że jeszcze dalsi, którzy zdołali się ura­
tować, zostali wzięci przez inne okręty. Angiel­
skie biuro prasowe dodaje do tej wiadomości: 
Nie jest jeszcze rzeczą pewną, czy powodem za­
tonięcia było najechanie na minę, czy też trafie­
nie torpedą, wypuszczoną przez łódź podwodną.

»Formidable« był okrętem liniowym tego 
samego typu co »Bulwark«, który niedawno za­
tonął z nieznanych powodów. Zbudowany przeć 
kilkunastu laty, miał »Formidable« 15.000 ton

pojemności a 16 armat ciężkiego kalibru. Załoga 
liczyła 750 ludzi, maszyny miały siłę 15.000 koni. 
Był to w każdym razie jeden z najsilniejszych 
po dreadnoughtach okrętów w angielskiej ma­
rynarce. Zatonięcie tego pancernika jest dotkli­
wą stratą angielskiej floty, tem dotkliwszą, że 
to już trzeci (po »Audacious« i »Bulwark«) okręt 
liniowy angielski utonął z powodu min lub tor­
ped niemieckich. Uderzającem jest, że »Formi­
dable« utonął w kanale La Manche, gdzie dotąd 
nie słyszeliśmy o minach i gdzie podobno jedna 
tylko łódź podwodna niemiecka się znajdowała. 
Okazuje się teraz, że i kanał jest niebezpieczny 
dla żeglugi. A przez ten kanał odbywa się prze­
cież ogromny ruch okrętowy.

Wojna W i trijporozumieniem.
Wielkie zwycięstwo tureckie.

Konstantynopol, 3. stycznia. (C. k. Biuro 
koresp.) Urzędowo donoszą: Nasze wojska ob­
sadziły wczoraj Ardaghan. Oddział naszych w 
okolicy Iszuruka operujących wojsk spotkał d. 
28. grudnia przy marszu na Ardaghan rosyjskie 
wojsko, które odrzucone zostało. Siły obronne 
pod dowództwem jenerała Zaszona obejmowały 
1000 kozaków, 3000 infanteryi z 6 działami polo- 
wemi i 2 mitraliezami. Dnia 29. z. m. przeszedł 
nasz oddział mimo liczebnej przewagi nieprzyja­
cielskiej, bez namysłu do ataku na dobrze ufor­
tyfikowane i przez artyleryę kryte nieprzyja­
cielskie pozycye. Krwawa walka skończyła się 
cu wieczorowi ucieczką Rosyan, którzy ponieśli 
ciężkie straty, podczas gdyśmy tylko małe stra­
ty ponieśli. Przed ucieczką podpalili wielką 
część miasta i składy amunicyi i środków ży­
wności.

Własność Muzułmanów została splądrowa­
na, Muzułmanie byli wystawieni na różne tor­
tury, jednemu nawet oczy wyłupano. Liczne 
bezbronne kobiety i mężczyźni zostali bagneta­
mi zabici. Wiele amunicyi i materyału wojenne­
go wpadło do naszych rąk. Radość ludności, 
uwolnionej od jarzma rosyjskiego, jest nieopi­
sana. Waleczność ochotników, walczących u bo­
ku naszego wojska, zasługuje na pochwałę.

W Persyi okazuje się ta sama ofiarność u 
naszych perskich braci.

Dnia 29. z. m. pobiły nasze wojska w połą­
czeniu z perskimi braćmi 4000 ludzi liczący ro­
syjski oddział koło Meyanduwab, 50 km od 
Sandszblak i zdobyły przytem 10 rmat, wiele 
amunicyi i materyału wojennego. Wielkie trans­
porty jeńców znajdują się w drodze do Erzerum. 
Z ostatnich walk przybyło tam już 600 jeńców.

Życzenia noworoczne armii dla cesarza.
Wiedeń, 2. stycznia. Naczelny komendant 

armii arcyks. Fryderyk wystosował do cesarza 
z okazyi Nowego Roku następujący telegram:

W silnej otusze, źe przeprowadzimy z po­
mocą Bożą aż do ostatecznego zwycięstwa spra­
wiedliwą walkę przeciw możnemu wrogowi, ca­
ła siła zbrojna Waszej Ces. Mości wstępuje w 
Nowy Rok, czasu żelaznego, u boku swego sil­
nego sprzymierzeńca.

Zwycięstwo za umiłowanego Cesarza, Kró­
la i Naczelnego Wodza, zwycięstwa dla drogiej 
ojczyzny jest najserdeczniejszem życzeniem no- 
worocznem setek tysięcy dzielnych, którzy po­
wierzeni są memu kierownictwu. W ich imieniu 
proszę, aby Wasza Ces. Mość przyjął łaskawie 
to entuzyastyczne życzenie poddanych mi sił 
wojennych, jako pewną gwarancyę szczęśliwej 
przyszłości monarchii i jej narodów. Arcyks. 
Fryderyk, marszałek polny.

Rozkaz cesarza Wilhelma do armii.
Berlin, 2. stycznia. Cesarz Wilhelm wydał 

wczoraj następujący rozkaz do armii i mary­
narki:

Po miesięcznych długich i gorących zapa­
sach rozpoczynamy nowy rok. Wywalczyliśmy 
świetne zwycięstwa. Niemieckie armie stoją 
prawie wszędzie w kraju nieprzyjacielskim. — 
Parę razy usiłował nieprzyjaciel masami wojska 
swego zalać ziemię niemiecką. Na wszystkich 
morzach okryły się nasze okręty chwałą. Ich 
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załogi udowodniły, że umieją nie tylko walczyć 
zwycięsko, lecz także umrzeć bohatersko.

Poza armią i flotą stoi naród niemiecki w 
bezprzykładnej zgodzie, gotów do oddania, co 
ma najlepszego dla ognisk ojczystych. Wiele 
rzeczy dokonano w starym roku, jeszcze jednak 
nieprzyjaciele nie są pokonani i coraz nowe huf­
ce tłoczą się przeciw wojskom naszym i nasze­
go wiernego sprzymierzeńca.

Lecz liczba nie straszy nas i chociaż powa­
żną jest przyszłość, a nasze zadanie ciężkie, mo­
żemy z pełną otuchą w nią patrzyć. Ufam bo­
skiemu kierownictwu, ufam mojej armii i flocie 
fi czuję się w jedności z narodem niemieckim. — 
Dlatego nieustraszenie dalej ku nowym czynom, 
ku nowym zwycięstwom.

Hr. Tisza o wojnie.
Członkowie węgierskiej partyi narodowej 

złożyczyli życzenia prezydentowi ministrów hr. 
Tiszy. — Na przemówienie prezydenta partym 
narodowej hr. Khuena Hedervaryego, który za­
pewnił, że naród węgierski w zaufaniu do ubó­
stwianego Monarchy gotów jest walczyć do 
Ostatniej kropli krwi w obronie ojczyzny, hr. Ti­
sza odpowiedział między innemi:

Jeżeli nasza polityka ostatnich lat zasługuje 
aa zarzut, to tylko na ten zarzut, że ze zbyt 
wielką cierpliwością i miłością pokoju przypa­
trywaliśmy się pewnym agitacyom. Ja jednakże 
zawsze byłem za tern, aby pokój tak długo 
otrzymano, jak długo to jest możliwe z hono- 
Tern. Nigdy nie byłbym objął odpowiedzialności 
za tak zwaną wojnę prewencyjną (wojna mająca 
na celu uprzedzenie wroga, ponieważ nie jest 
do wojny przygotowany) i odpieram tu i ówdzie 
wyrażoną pochwałę, jakobyśmy wojnę dlatego 
byli wywołali, aby nie być zmuszonym do pro­
wadzenia po kilku latach wojny wśród okoli­
czności niekorzystniejszych. Prowadzona na 
północnym terenie wojny ze zmiennem szczę- 
ściem walka nie jest jeszcze rozstrzygniętą, cho­
ciaż rozwija się pomyślnie.

Najboleśniejszą niespodzianką było, że zwy­
cięsko postępujące do wnętrza Serbii wojska 
musiały kraj ten opuścić. Wojskowe skutki tego 
odwrotu w bardzo krótkim czasie znów napra­
wimy, ale boli mnie, że armia, która przeciw li­
czebnej przewadze wroga pod każdym wzglę­
dem wybitnego walczyła, która operowała 
wśród olbrzymich trudności terenu w bohater­
skich walkach tygodniami i miesiącami, straciła 
tę sławę przynajmniej w oczach publiczności, a 
mianowicie wyłącznie z tego powodu, ponieważ 
żądano od niej czegoś nadludzkiego.

Prezydent ministrów odpierał następnie ni- 
We zarzuty, jakoby zgoda między Niemcami a 
Austro-Węgrami była zakłóconą.

Generał R. v. Frank w stanie spoczynku.
Wiedeń, 2. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza 
przeniesienie w stan spoczynku generała pie- 
choty Liboryusza v. Franka na jego własną pro- 
Sbę ze względu na zdiowie.

Stan jeńców wojennych w Niemczech.
Berlin, 1. stycznia. (TBK.) Biuro Wolffa do­

nosi:
Całkowita liczba jeńców, znajdujących się 

pod koniec roku w Niemczech i internowanych 
wojennych jeńców (bez cywilnych jeńców) wy- 
nosi 8138 oficerów i 577.875 żołnierzy, nie wli­
czając jeńców wziętych podczas ścigania w Pol- 
Sce, oraz wszystkich jeńców, znajdujących się w

Mali nieprzyjaciela.
Mimo wszelkiej przezorności ludzkiej, mimo całego 

madrego urządzenia naszych organów oddechowych, no- 
e, ust, krtani i gardła, wciska się jednak mnóstwo nie- 

przyjaciół małych w postaci prochu, zarodków chorobli- 
wyoh i bakcyli do naszych organów oddechowych. Z ma- 
ymi tymi nieprzyjacielami z powodu ich olbrzymiej, bo 

mi lony idącej ilości bardzo niebezpiecznymi, muszą 
k uca nasze staczać dnie i noce trwającą uciążliwą wal- 

1 yw walce tej zwyciężyć, muszą piersi nasze być 
-drowe i przynajmniej od zewnętrznych przeszkód i cier­
pień chronione.

drodze. Liczba jeńców przedstawia się nastę­
pująco:

Francuzów 3459 oficerów i 215,905 żołnie­
rzy, w czem 7 generałów.

Rosyan 3575 oficerów i 306.294 żołnierzy, w 
czem 18 generałów.

Belgijczyków 492 oficerów i 18.824 żołnie­
rzy. Razem 8138 oficerów i 577.875 żołnierzy.

Pogłoska, która się rozchodzi przez Kopen­
hagę, spowodowana przez rosyjskiego ministra 
wojny, że w Rosyi znajduje się w niewoli 1140 
oficerów i 134.700 żołnierzy niemieckich, jest 
błędna. Rosyanie wliczają w ogólną liczbę wszy­
stkich jeńców cywilnych, którzy z początkiem 
wojny zostali zatrzymani i internowani. Jeńców 
wojennych jest najwyżej 15 procent z podanej 
liczby. Należy przytem uważać, że większa 
część tych jeńców wpadła w ręce rosyjskie, jako 
ranni.

Rzucenie klątwy na Husseima Kemala.
Konstantynopol, 30. grudnia. (TBK.) Urzę­

dowe doniesienie mówi, że przeciw Husseimowi 
Kemalowi, synowi byłego Khedywa Ismaela Pa­
szy, którego Anglia ogłosiła sułtanem Egiptu, 
wydano fetwę, ponieważ usiłował naruszyć 
zwierzchnictwo Turcyi nad prowincyą Turcyi 
Egiptem, który stanowi część składową ture­
ckiego cesarstwa, i przez swoje niegodne postę­
powanie spowodował przejście tej prowincyi 
pod panowanie Anglii. W komunikacie jest tak­
że mowa o uchwale odebrania Hussejmowi Ke­
malowi jego rangi i dekoracyi i postawienia go 
przed sąd wojenny czwartego korpusu, któremu 
Egipt podlega. Odnośne rozkazy wysłano już do 
komendanta tego korpusu.

Anglia •wystawia 6 nowych armij.
Londyn, 2. stycznia. C. k. Biuro korespond.) 

Według doniesienia biura Reutera utworzono w 
Anglii 6 nowych armij, każda po 3 korpusy.

Stany Zjednoczone żalą się na Anglią.
Waszyngton, 31. grudnia. Rząd przesłał An­

glii długą notę, w której wskazuje na konie­
czność rychłej poprawy traktowania handlu 
amerykańskiego przez flotę angielską i zwraca 
w sposób ostrzegający uwagę, że w Ameryce 
wywołało wielkie rozgoryczenie nieprawne mie­
szanie się w sprawy handlu amerykańskiego. 
Rząd widzi się zniewolonym prosić Anglią o po­
danie do wiadomości ostatecznego stanowiska, 
aby chwycić się zarządzeń, celem ochrony praw 
obywateli amerykańskich. Nota wylicza po­
szczególne wypadki zatrzymania, w zględnie 
konfiskaty ładunku i oświadcza, że 
przedstawienia ucznione podyktowane są du­
chem przyjaźni, zaś Stany Zjednoczone uważają 
za rzecz najlepszą przemawiać otwarcie.

Poseł holenderski, który zjawił się w de­
partamencie państwowym, otrzymał odpis noty 
amerykańskiej, wystosowanej do Anglii. Poseł 
oświadczył, że Holandya złożyła u rządu an­
gielskiego to samo oświadczenie.
********
Na pobojowisku pod Limanową.

Korespondent »Neue Fr. Presse« Roda Ro­
da w liście, opisującym pobojowisko pod Lima­
nową, powiada, że miasteczko samo niewiele 
ucierpiało. Trzy domy się spaliły, kilka sklepów 
wyłamanych, napełnionych ściółką, gdyż koza­
cy instalowali w nich swoje konie. W browarze 
Marsa ciężki granat zabił 16 krów, folwark pod 
miasteczkiem zrównany z ziemią.

Powinniśmy zatem na choroby piersiowe lub gdy 
odczuwamy kłucie w ramionach, cierpienia reumatyczne, 
gośćcowe i newralgiczne, używać bez zwłoki Fellera fluid 
z esencyi roślin z m. »Elsafluid«, aby zło w samym zarod­
ku zaraz stłumić. To uda się nam zapomocą tego od da­
wna znanego środka z łatwością.

My sami przekonaliśmy się o tern i liczni lekarze za­
świadczają dobre wyniki używania Fellera fluidu z m. 
»Elsafluid«. Pan dr. Józef Estmeister w Wildenau, o. p. 
Aspach, pisze, że fluid Fellera jako środek zapobiegaw­
czy w codziennie przytrafiających się niedomaganiach 
świetne wydaje rezultaty. Pan dr. Kittel z Kroi. Winnic 
pisze, że fluid Fellera używa już od szeregu lat swej prak-

Kanonik Łazarski — pisze korespondent — 
opowiada mi o dniach trwogi żywo, po polską 
po niemiecku i po łacinie. Wytrzymał na miej­
scu do 3. grudnia, potem uszedł. Pierwszy raz 
przyszli Rosyanie 24. listopada i zostali dwa dni. 
Z początkiem grudnia wrócili. Na probostwie 
mieszkał generał Dragomirow, syn sławnego 
pogromcy Kaukazu. »Vir elegans et juvenilis, 
opowiada kanonik, »modestus optimo more«. 
Oficerzy sztabowi żądali wina i chcieli za nie 
płacić. Gospodarz odmówił, wtedy goście ofia­
rowali 10 rubli na budowę kościoła. »Oto pie­
niądze,« rzecze kanonik i pokazuje mi zapie­
czętowany słoik z musztardy; przechował go, 
zagrzebawszy w ogrodzie.

»Rosyanie na probostwie zachowywali się 
obyczajnie: »Cosaci autem in urbe virgines no- 
stras defloraverunt, cibes furtim coegerunt, pau- 
peram feminam judaeam septuaginta annos na­
łam coegerunt.« (Kozacy w mieście hańbil 
dziewczęta, kradli środki żywności i zgwałcili 
biedną 70-letnią żydówkę.) Raz przyszło de 
starcia na rynku; nasi dragoni spotkali nieprzy­
jacielski patrol. Rosyanie poddali się z wyjąt­
kiem jednego, który ustrzelił konia austr. ofice­
rowi. Oficer natychmiast zastrzelił Rosyanina.

»Aptekarzowi miejscowemu omal nie stała 
się krzywda. Nie chciał od razu wydać czterech 
zranionych Rosyan, którzy u niego leżeli, ponie­
waż obawiał się, że patrol honwedów zabije 
rannych; honwedzi znów mniemali, że aptekars 
ich ukrywa. O włos, a byłby stanął przed sądem 
wojennym, ale nieporozumienie się wyjaśniło i 
Rosyanie poszli do szpitala.«

Bitwa rozegrała się na szerokiej dolinie e 
trzy kilometry za Limanową. »Wchodząc w gó­
rę na Mordarce wzdłuż rowów strzeleckich — 
pisze Roda — miałem straszny widok nie- 
uprzątnionego pobojowiska. Koń, zabity w galo­
pie, zapewne pod jeźdźcem. W rowach leżą 
przykucnięte ciała polskich landszturmistów. — 
Przed rowami trupy Rosyan, którzy atakowali, 
leżą grupami, po dwóch, trzech, na wznak, twa­
rzą ku ziemi, z otwartemi ramionami albo stę­
żali w paradoksalnych pozycyach. Lica blad«, 
oblane krwią, powieki nawpół otwarte, wszyscy 
wyglądają na zmęczonych i spokojnych ludzi.

Landszturmiści, tak jak ich śmierć dosięgła; 
jeden przewiązywał sobie nogę, drugi ładował 
karabin, trzeci strzelał z karabina. Tu kapral 
chłop sążnisty, piękny, o włosach blond, leży na 
plecach i patrzy jakby z ekstazą w niebo. Z kie­
szeni wystaje mu karta połowa. Czytałem na 
niej sołwa: »Edes apuskam!« (kochany ojczul­
ku). Poza rowem tysiące rozmokłych kartonów 
patronowych, zwoje gazy mokre i krwawe me­
trami rozwinięte, wśród kałuży roztargana no­
tatka. Rów strzelecki ciągnie się aż do ładnego 
domku chłopskiego. Tu gdaczą kury, huśtawka 
wisi na gruszy, wesoły huzar huśta się na nieb 
Jest to jeden z oddziału grabarzy, i teraz sobie 
właśnie odpoczywa.

Ponad tym domkiem, w brzezinie bitwa 
szalała najgwałtowniej. Setki honwedów, huza­
rów i Moskali znajdzie zaszczytny grób w ro­
wach, gdzie umarli. Jedno pole trupów, aż de 
działu wód w sośninie. Co się tu stało, nie wia- 
domo dobrze. Niektórzy oficerowie opowiada- 
ją, że tu Rosyanie otoczyli pospolitaków i zmw- 
sili ich do poddania się. Bądź co bądź zajęli rów 
pod strasznym ogniem szrapnelowym. Ale hu- 
zarzy wpadli na nich z kolbami i odbyły się za­
pasy o byt i niebyt. Tu leżą strzaskane karabiny 
całych oddziałów, obok jednak leżą trupy rosy)- 
skie z rozbitemi czaszkami. Temu małemu czło­
wieczkowi huzarzy strzaskali szczękę, obnaża- 
jąc kość i zęby, potem rozpłatali mu czaszkę. 
Tego Rosyanina z pełną rudą brodą, z obliczem 
piegowatem, kolba huzarska tak strasznie urzą­
dziła, że widoku tego nie zapomnę nigdy. Obok 
niego przykucnięty, silny brunet, z rozwaloną 

tyki z znakomitym skutkiem; tak samo wyrażają się te* 
inni lekarze.

Przy cierpieniach z powodu przeziębienia i wszel- 
kich innych niedomaganiach zapewnia on niezawodną pe- 
moc i powinni go Czytelnicy nasi stale w domu posiadaj, 
gdyż 12 butelek z franko przesyłką kosztują tylko 6 K.

Również Fellera przeczyszczające pigułki rabarba­
rowe z m, »Elsapigułki«, 6 pudełek za 4 K 40 h mogą sg- 
bie Czytelnicy nasi dla ochrony przed cierpieniami żo- 
łądkowemi, obstrukcyą i t. p. zamówić równocześnie u 
aptekarza E. V. Fellera, Stubica, Centrale nr. 322 (Kroa- 
cya).
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czaszką, krew mu jeszcze ciecze przez krwawe 
włosy. Zapewne spał, gdy go zabito, a zasnął 
nad książką do modlitwy. Książkę ma na kola­
nach, otwartą w miejscu, gdzie jest »modlitwa 
za cara«.

W środku na pozycyi huzarów trup land- 
szturmisty z różańcem na piersiach z dwoma 
ranami od kul. Przywlekli go tu zapewne gra­
barze. Najstraszniejsze spustoszenia w sośninie. 
Drzewa obrzynane przez pociski, ziemia pokry­
ta granatami. Musi się wymijać kałuże krwi. Ro­
bota grabarska w pełnym toku. Trzeba uprząt­
nąć 1200 trupów Rosyan, którzy.padli w sośni­
nie. Kolumny umundurowanych robotników 
ściągają zmarłym buty, płaszcze, odb erają broń 
i amunicyę. Pada strzał; to wystrzelił rosyjski 
karabin, którego nie można było rozładować. 
Inni robotnicy kopią olbrzymi grób masowy, in­
ni na zaimprowizowanych noszach znoszą ciała. 
Porządkuje się Rosyan w grobie podwójnym 

zeregiem nogami do siebie i przysypuje zwolna.
Na noszach z brzozowych gałęzi, w płó­

tnach namiotowych znoszą landwerzyści coraz 
to nowe trupy i grzebią. Nie odczuwają przy- 
tem grozy, palą obojętnie fajki. Poza parcelą so- 
śniny słońce oświetla całe magazyny broni za­
branej zmarłym.«
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i kelioy.
Jasełka. Jak w poprzednich latach, tak i 

w roku 1915 urządza Kongregacya Pań i Pani n 
w Cieszynie przedstawienia »Jasełek« czyli Mi- 
steryum Bożego Narodzenia. Pierwsze przedsta­
wienie odbędzie się dnia 6. stycznia, o godz. 4% 
po południu w sali Domu Narodowego w Cie­
szynie. Tego samego dnia o godz. 14/2 po połu­
dniu odbędą się »Jasełka« dla dzieci. Ceny 
miejsc: krzesła I-rzędne 2 K; II-rzędne 1 K 50 h; 
III rzędne 1 K; dalsze miejsca siedzące 70 h. 
Wstęp na galeryę 50 h; miejsca stojące na sali 
40 h; dla pp. studentów, pp. wojskowych i dzieci 
20 h. Bilety wcześniej nabyć można w Banku 
cieszyńskim kredytowym na Starym Targu w 
domu »Dziedzictwa«, a w dniu przedstawienia 
od godz. 10 rano przy kasie. Czysty dochód 
przeznacza się na internat »Melchiora«. — Wy­
dział Kongregacyi uprasza Szan. Publiczność, 
aby licznie przybyć raczyła na przedstawienie, 
by u stóp stajenki przy dźwiękach cudnych ke- 
led zapomnieć o troskach i odświeżyć w swej 
duszy podniosłe chwile przyjścia na świat Zba­
wiciela a zarazem złożyć ofiarę na cel tak szła - 
chętny i wzniosły. Dnia 10. stycznia 1915 ode­
grane będą »Jasełka« po raz drugi, ale tylko • 
godz. 412 po południu, — Wydział Kon­
gregacyi.

Ruch ludności w roku 1914 w katolickiej 
parafii w Cieszynie. W ubiegłym roku urodziło 
się w cieszyńskiej parafii ogółem 571 dzieci, z 
tego 298 chłopców a 278 dziewcząt, nieślubnych 
67; martwych przyszło na świat 28. Umarło 533 
osób, 00 rodzaju męskiego, 233 rodzaju żeńsk. 
Z tego umarło: 122 w powszechnym szpitalu, 
62 w szpitalu Braci miłosiernych, 45 w szpitalu 
Sióstr Elżbietanek, reszta w prywatnych do­
mach. Z przywiezionych do Cieszyna rannych i 
chorych żołnierzy zmarło już 153. Ślubów było 
115; 9 mieszanych ślubów było w kościele ka­
tolickim, a 9 w kościele ewangelickim. Na wiarę 
katolicką przeszło 10 osób, 1 izraelita, 1 bezwy­
znaniowy i 8 ewangelików; odpadło od wiary 
katolickiej 11 osób. Ostatnimi Sakramentami 
św. zaopatrzono 1822 osób. Do komunii św. 
przystąpiono 211.601 razy, z tego w kościele 
parafialnym 60.904 razy.

Lista strat nr. 85. zawiera między innemi 
następujące nazwisko: Kasperlik Emil, kadet 
rezerwowy 57. p. p., 6. komp., Frysztat, Śląsk 
austr., ranny.

Zmiana w śląskiej dyrekcyi skarbowej. Dr. 
Wiktor Schiller, dyrektor skarbowy w Opawie, 
został zamianowany wiceprezydentem dyrekcyi 
skarbowej w Bernie; zaś dyrektorem skarbo­
wym w Opawie został zamianowany Fryderyk 
Nentwich, radca dworu przy kraj, dyrekcyi 
skarbowej w Bernie.

Kiedy będą uwolnieni żołnierze pospolite­
go ruszenia, którzy ukończyli 42. rok życia w r. 
1914? Dziesiątki tysięcy żołnierzy, będących w 
wieku od 42 do 43 lat, posiada w swoich woj­
skowych książeczkach dopisek, że ich służba 
kończy się z końcem roku 1914. Wielu dopy-

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

tuje się, czy żołnierze ci będą ze służby wojsko­
wej uwolnieni, albo też nie. Posłowie, którzy się 
z tą sprawą udali do c. i k. ministerstwa wojny, 
nie otrzymali dotąd żadnego rozstrzygnięcia.

Poszukiwanie. Rezerwista zapasowy Józef 
Hajduk, znajdujący się obecnie w domu rekon­
walescentów w Jasienicy przy Bielsku, prosi o 
łaskawe podanie wiadomości pod powyższym 
adresem o swej żonie Maryi Hajdukowej.

Zgon dwóch Cieszyniaków na polu walki. 
Grono nauczycielskie szkoły ćwiczeń przy niem. 
seminaryum nauczycielskiem w Cieszynie otrzy­
mało wiadomość o bohaterskim zgonie swego 
kolegi Alfreda Pietscha, który poległ na pół- 
nocnem polu walki, trafiony strzałem w głowę. 
Dnia 14. listopada 1914 r., przy szturmie na Ja- 
szenovac w Serbii został ciężko zraniony nau­
czyciel ludowy Rudolf Zichlarz, chorąży w rez., 
pochodzący z Cieszyna; wskutek odniesionych 
ran zmarł on w Sarajewie dnia 30. grudnia ub. 
roku. Liczył lat 24.

Dziennikarz czeski skazany na śmierć «Ga­
zeta Lwowska« ogłasza następujący wyrok są­
du doraźnego: Redaktor Józef Kotek z Proście- 
jowa został wyrokiem c. k. sądu krakowskiej 
komendy wojskowej w Morawskiej Ostrawie z 
dnia 23. grudnia 1914 za zbrodnię zakłócenia 
spokoju publicznego z § 95 a) u. k., popełnioną 
tem, że dnia 6. grudnia 1914 w gminie Smrżice, 
pow. Prościejów, wobec zgromadzonych człon­
ków rozwiązanego stowarzyszenia spożywcze­
go miał nieprzyjazną państwu mowę, którą usi­
łował wzniecić pogardę i nienawiść do jednolite­
go związku państwowego cesarstwa, doraźnie 
skazany na karę śmierci przez powieszenie. JE. 
pan komendant wojskowy zmienił w drodze ła­
ski karę śmierci przez powieszenie na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Wyrok ten wyko­
nano tego samego dnia w dwie godziny po ogło­
szeniu na podwórzu sądu.

Z Białej, (Zgon burmistrza.) Dnia 2. 
stycznia b. r. zmarł po dłuższej ciężkiej choro­
bie tutejszy burmistrz Franciszek Wenzelis w 
69. roku swego życia. Zmarły był 40 lat człon­
kiem Rady miejskiej, a przeszło 30 lat człon­
kiem Rady powiatowej w Białej, Był także 
członkiem honorowym miasta Białej.

Z Iskrzyczyna, We wrześniu 1914 przesłano 
z Iskrzyczyna na cele »Czerwonego Krzyża« 
156 K 20 h. Składki, zebrane w grudniu 1914 na 
»Czerwony Krzyż«, wynoszą oprócz darów w 
naturze 13 K 63 h. Za wszystkie te dary, złożone 
gotówką lub w naturze, składa się na tem miej­
scu serdeczne podziękowanie. Bóg zapłać! — 
Doradcy Komitetu »Czerwonego Krzyża« w 
Skoczowie. Ludwik Gawłowski, Jan 
Raszka.

Z Ustronia. (Podziękowanie.) W 
imieniu moich kolegów i wszystkich chorych 
żołnierzy dziękujemy najserdeczniej wszystkim 
panom stanu wojskowego i cywilnego, zwła­
szcza tutejszemu Przew. ks. proboszczowi za 
piękne podarunki na »gwiazdkę« i za wszelką 
życzliwość i miłość, okazaną wobec rannych i 
chorych bojowników. Ranni i chorzy żoł­
nierze i koledzy w ludowej szkole 
nr. 3: Franciszek Živný.
**••••

Roa zmaitości.
Szkoły polskie w Czechach i na Morawie. 

Według doniesień gazet czeskich otworzono w 
ciągu ostatniego tygodnia nowe szkoły polskie

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ w DZIEDZICACH

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

‘90000 od dnia następnego po wpłacie. ()(X(9)(9)(

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

w Czeskich Budziejowicach, w Hranic ach i w 
Brodzie Czeskim. Nauczyciele Polacy przybyła 
już do tych miejscowości i rozpoczęli naukę. 
»Narodni Listy« donoszą, że komitet wychodź­
ców galicyjskich w Pradze czyni starania o za • 
łożenie w stolicy Czech drugiej polskiej szkoły 
średniej. Wobec istnienia już polskiego gimna- 
zyum, obecne starania zmierzają do założenia 
polskiej szkoły realnej. Nawet w Salzburgu 
utworzono polskie gimnazyum, a koło Salzburga 
istnieje polska szkoła ludowa.

64 miejscowości w Rosyi zmienia nazwy. 
Do Petersburga nadeszło z 64 miejscowości o 
brzmieniu niemieckiem zawiadomienie, że miej­
scowości te przechrzczone zostaną na nazwy 
czysto rosyjskie. Tępienie w Rosyi wszystkiego, 
co niemieckie, jest powszechne. Kupcy rosyjscy 
w Petersburgu postanowili uroczyście nigdy nic 
nie zakupywać z fabryk niemieckich nawet po 
wojnie.

Odparcie kłamstw. »Matin« doniósł pod da­
tą 28. grudnia, jakoby oficerowie niemieccy po 
spolitego ruszenia w Antwerpii nie chcieli 
odejść na front i jakoby 100 z nich odstawiona 
do Kolonii pod sąd. Wiadomość ta jest, jak 
oświadcza biuro Wolffa, zupełnym wymysłem.
•*******Aaaanananan

POSZUKIWANIA.
Jan Gałyński, zamieszkały w Wiedniu, III., Hohlweg­
gasse Nr. 11/12, poszukuje syna Czesława, który ma być 

w Legionach polskich lub w wojsku austryackiem.

POSZUKIWANIA.
Ktoby wiedział o miejscu pobytu Kazimierza Lorenza, sa- 
mtaryusza legionu wschodniego, niech doniesie do Od­
działu III. Dyrekcyi lwowskiej c. k. kolei państ. w Bernie.

Kalendarze
polskie i niemieckie w bogatym wyborze 

są do nabycia u

ADY SANTO w BIELSKU, Stadtberg 6.
AHHa•u

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
Jstebniańskie masło deserowe,

wyrabiane z mleka suchej paszy ziółek górska h, 
można dostać w środy i soboty na placu targo­

wym w Cieszynie.
Mleczarnia T. Legierski, Istebna.
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I Karola AllnochaE
= kawiarnia narodowa y 

mm Teł. nr. 180. w CIISZYNIE. Tel. nr. 180. ■■ 
■■ B• 
rM Dobrze wentylowane lokala. Fe 

Bogaty wybór szasopksm. SE23 Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. ■■ 
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. ma 

Zimny i ciepły bufet. mu
mm O liczne odwiedzanie uprasza ■ 
"a KAROL ALLNOCH, kawiarz. ■■
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Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesylką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
półrocznie ... 3 » 58 »
kwartalnie . . . • 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
oałorocznie . . . 6 — h

ółrocznie . ... 3 » — »
wartalnie .... 1 » 50 »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

f miej.

W Cieszynie, piątek, dnia 8. stycznia 1915. Nr. 3.

MT Pamiętajmy 0 składkach sa „Opiekę nad kształcącą się włodzieżą katolicką im. błog. Meichlora ürodzieckiego" v Cieszynie. "W

Wojna światowa.
5156 -rosyjska.

Zdobycie linii wzgórz na południe od Gorlic.
Około 13.000 jeńców.

Wiedeń, 5. stycznia. (TBK.) W gwałto­
wnych walkach na przestrzeni w kierunku po­
łudniowym od Gorlic, toczących się wśród wiel­
ce nieprzyjaznej pogody, dzielne nasze wojska 
przez zdobycie ważnej linii wzgórz stworzyły 
sobie korzystną podstawę do dalszych wyda­
rzeń.

W Karpatach niema zmian do zanoto­
wania. W górnej części doliny U n g są tylko 
drobne utarczki.

W walkach podczas świąt Bożego Narodze- 
pia wzięto do niewoli na północnem polu walki 
37 oficerów i 12.698 żołnierza.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Walki w Galicyi i Karpatach.
Wiedeń, 5. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Urzędowo ogłaszają: Na północnem i południo- 
wem polu walki nie zaszło nic ważniejszego.

Wiedeń, 6. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Urzędowo ogłaszają: Już od kilku miesięcy ze 
zmiennem powodzeniem prowadzone utarczki 
w lesistych Karpatach trwają dalej. Charaktery­
zują się one jako przedsięwzięcia w mniejszych 
rozn iarach często w daleko od siebie położo- 
zych samotnych dolinach. Wzmocniony w osta­
tnich dniach przez otrzymane posiłki, usiłuje 
nieprzyjaciel w poszczególnych dolinach przez 
parcie naprzód zyskać na terenie. Na zachód 
od przełęczy Użockiej i w Beskidach wscho­
dnich panuje spokój.

Na froncie na północ i południe od Wisły 
edbywały się wczoraj walki artyleryjskie.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Następca tronu wśród legionistów.
Następca tronu, arc. Karol Franciszek Jó- 

2e j .był, jak donoszą »Wiadomości Polskie«, 
W ani1U 28. grudnia przegląd legionistów II. i III. 
pułku, walczących w przełęczy górskiej na gra- 
nicy galicyjsko-węgierskiej.
. Arcyksiążę udał się do najbardziej wysu- 
etych placówek w okopach, skąd obserwował 

tose12 zachowanie się żołnierzy, ich wytrzyma-

Następnie odbył arcyksiążę przegląd kom­
panii sztabowej, trenu, artyleryi i t. d. Rozma- 
wal Z żołnierzami po polsku, wyraził swoje naj- 
. Sze » zadowolei e, a wkońcu udekorował 

u zo nierzy i jednego chorążego za mężne 
zachowanie się wobec wroga.

Równocześnie wyraził podziękowanie eksc. 
Durskiemu i całemu sztabowi za dzielne prze­
wodnictwo.

Cały czas, w chwili pobytu arcyksięcia na 
placu boju, toczyła się walka; granaty i szrap- 
nele przelatywały ponad głową arcyksięcia i 
żołnierzy.

Francuzi o walkach w Karpatach.

Wiedeń, 2. stycznia. O walkach, toczących 
się obecnie w Karpatach, pisze wojskowy współ­
pracownik francuskiego pisma »Le Semaphore« 
co następuje:

Usiłowania rosyjskiego sprzymierzeńca na­
szego, zmierzające do definitywnego opanowa­
nia całego pasma Karpat, mają na celu nie tylko 
zatrzymanie na tym terenie znacznych sił au- 
stryacko-węgierskich, a tem samem zmniejsze­
nie nacisku sprzymierzonych na front rosyjski 
w Królestwie, lecz także cel inny, ważniejszy 
dla Rosyi, mianowicie wtargnięcie z większemi 
siłami na Węgry i zagrożenie obu stolicom mo­
narchii, miastom Budapeszt i Wiedeń, wreszcie 
uzyskanie bezpośredniego kontaktu z Serbią.

Jeśli Rosyanom powiedzie się cel ten osią­
gnąć, będzie to dla nich sukces bardzo ważny, 
ponieważ wszelkie warunki zapewniałyby tam 
jej armii ostateczne zwycięstwo. Mylném było­
by też mniemanie, że Rosya do tak ważnego ce­
lu dążyć będzie niedostatecznemi siłami.

Przeprowadzeniu tych operacyj stoją na 
przeszkodzie nie tylko trudności terenowe w 
Karpatach, oraz trudności klimatyczne, lecz 
także dzielność oraz inne zalety wojskowe ar­
mii austro-węgierskiej. Wszystkie te przeszko­
dy sprawiają, że na dopięcie tego celu przez Ro- 
syę tak długo czekać rzeba. Opróżnienie nie­
których przełęczy w Karpatach przez wojsko 
austro-wegierskie uważano dotychczas mylnie 
za dowód słabości monarchii.

W rzeczywistości sprawa przedstawia się 
inaczej To cofanie się armii austro- węgierskich 
było tylko manewrem taktycznym, który armię 
rosyjską na ogromne narażał straty. Zresztą 
uporczywe trzymanie się w tak wysokich prze­
łęczach podczas zimy jest zadaniem uciążliw- 
szem nieraz dla obrony, niż dla ofenzywy. Woj­
ska, broniące tych przełęczy, dały dowód nad- 
zwyczajnej da ielności i wytrzymałości.

Wojna allsryacko-francuska.
Francuski dreadnought »Courbet« istotnie 

zatopiony.
»Neues Wiener Tagblatt« publikuje depe­

szę prywatną z Medni, stwierdzającą na pod­
stawie włoskich źródeł, że angielski statek ad­
miralski »Courbet« w cieśninie otranckiej stor­
pedowany przez austryacką łódź podwodną nr. 
XII, zatonął w okolicy Walony. Wyratowano 
francuskiego admirała i przeważną część załogi.

Francuska łódź podwodna »Bernuilli« również 
zatonęła. Znaleziono z mej szczątki na wyspie 
Lagosta.

Hi niemniecko-rosyjska.
Postępy ofenzywy w Królestwie.

Berlin, 5. grudnia. Wielka kwatera główna 
donosi: W Prusiech wschodnich i w Polsce pół­
nocnej położenie niezmienione.

Ataki nasze na wschód od Bzury koło Ko- 
złowa-Biskupic i na południe postępują na­
przód. Także na północny wschód od Bolimowa 
wtargnęły nasze wojska w kierunku wschodnim 
ku Pilicy, również i na prawym brzegu Pilicy. 
Niemożliwy stan dróg i niepomyślna pogoda ta­
mują nasze- poruszenia.

Naczelne dowództwo armii.

Rosyjski sztab jeneralny o położeniu.
Berlin, 5. stycznia. Przez Kopenhagę done- 

szą: Rosyjski sztab jeneralny ogłosił w tych 
dniach obszerniejszą i szczegółową relacyę • 
obecnej sytuacyi wojennej w Królestwie. We­
dług tej relacyi toczą się w dalszym ciągu zacię­
te i gwałtowne walki w okolicy Bolimowa (na 
wschód od Łowicza). Sztab rosyjski przyznaje, 
że Niemcy zdołali już przekroczyć Bzurę, Pod­
czas gdy na innych punktach frontu przeprowa­
dzali pozorne manewry ofenzywne, silne od­
działy niemieckie przeprawiły się przez Bzurę 
na pontonach mostowych, o świcie zdobyli ro­
syjskie rowy strzeleckie, zepchnęli stojące tan» 
wojska rosyjskie na dalszy teren. Dopiero gdy 
naczelna komenda rosyjska zdołała ściągnąć 
znaczniejsze posiłki, można było powstrzymać 
dalszą ofenzywę niemiecką.

Bardzo gwałtownemi są także walki w oko­
licy Inowłodzia i Małagoszczy. Pod Bolimowem 
Niemcy przeszli do ofenzywy pod ogniem ro­
syjskim wdarli się również do rowów strzele­
ckich. Tam wywiązały się krwawe walki nocne.

Dalsze postępy niemieckie w Królestwie.

Berlin, 6. stycznia. (C. k. Biuro korespond.) 
Wielka kwatera główna donosi z południa dnia 
dzisiejszego; Na granicy wschodniej i w półno­
cnej Polsce także wczoraj żadna zmiana. Na 
zachód od Wisły przełamały się nasze wojska 
po zdobyciu kilku nieprzyjacielskich punktów 
oparcia aż do odcinka Suchej. — 1400 jeńców 
i 9 karabinów maszynowych pozostało w na­
szych rękach. Na wschodnim brzegu Pilicy jest 
położenie niezmienione.

Bazylea, 6. stycznia. (C. k. Biuro koresp ) 
“Baseler Nachrichten« donoszą: Rosyjski kor­
pus gwardyjski cofnął się od Bzury i Rawki, aby 
przez święta (ruskie) wypocząć. Z całej Rosyi
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wysyła się świeże pułki w okolicę Warszawy. 
Asenterunek rocznika 1915 odbywa się regu­
larnie.

22Ma niemiecko- ' .
Walki we Francyi i Belgii.

Francuzi zdobyli wioskę Steinbach na zachód 
od Sennheim.

Berlin, 5. stycznia. (TBK.l Wielka kwatera 
niemiecka donosi pod datą 4. b. m.: Abstrahu­
jąc od większych czy mniejszych walk artyleryi- 
sich, na zachodnim froncie bojowym na ogół 
panował spokój. Tylko koło Thann nieprzyja­
ciel zdradzał ożywioną działalność.

Po gwałtownym ogniu na wzgórzu, położo- 
nem na zachód od Sennheim, udało się nieprzy­
jacielowi zdobyć w godzinach wieczornych na­
sze rozstrzelone rowy strzelnicze na wzgórzu 
i uparcie przez nas bronioną wioskę Steinbach. 
Wzgórze to w nocy odbiliśmy w walce na ba­
gnety. Koło Steinbach walka trwa w dalszym 
ciągu.

Berlin, 5. stycznia. (TBK.) Biuro Wolffa do­
nosi: Wielka kwatera główna: Na północy od 
Arras rozerwały nasze wojska rów strzelecki 
długości 200 m i pojmały przytem kilku jeńców. 
Późniejszy kontratak nieprzyjacielski nie udał 
się. — W Argonach odparto kilka francuskich 
ataków. Atak francuski miedzy Steinbach i Uff- 
holz odparto w walce na bagnety.

Nowa francuska armia ma zdobywać Alzacyę.
»Köln. Zeitung« donosi z Genewy: Neutral­

ny dziennik genewski »La guerre mondiale« 
otrzymał z poinformowanej strony prywatną 
wiadomość, że odbywa się przewóz nowej fran­
cuskiej armii, uformowanej w Paryżu, w kierun­
ku Alzacyi, gdzie Joffre zamierza rozpocząć no­
wą ofenzywę.

Berlin, 6. stycznia. Wielka kwatera główna 
donosi przed południem dnia dzisiejszego: Fran­
cuzi prowadzili wczoraj dalej planowe ostrzeli- 
wanie miejscowości, położonych na tyłach na­
szego frontu. Obojętnem jest im, czy swoich 
ziomków pozbawiają dachu, lub ich zabijają. 
Ostrzeliwanie to szkodzi nam mało. Koło Souain 
i w lesie Argońskim zajęliśmy kilka nieprzyja­
cielskich rowów strzeleckich i odparliśmy różne 
nieprzyjacielskie ataki. Wzięliśmy do niewoli 2 
oficerów i przeszło 200 żołnierzy. Na wzgórzu, 
połoźonem na zachód od Sennheim, o które go­
rąco walczono, usadowili się na nowo wczoraj 
rano Francuzi. Wyrzuceni jednak zostali znowu 
silnym atakiem na bagnety i nie odważyli się 
na nowe zaczepki. 50 strzelców alpińskich zo­
stało wziętych do niewoli.

Balon franc uski w Koblencyi.
Frankfurt n. M. (TBK.) »Frankfurter Ztg.« 

donosi z Koblencyi: Wczoraj wieczorem spadł 
na jedną z kopalń tutejszych balon francuski. Na 
miejscu wylądowania znaleziono mapy francu­
skie, instrumenta, flagę niemiecką i francuską. 
Komenda miejscowa wysłała natychmiast 200 
ludzi dla zabrania balonu, długiego na 20 metr, 
o średnicy 4,5 metrów.

89Wojna . ' ' -Tiemiecka.
Wynik angielskiej wyprawy morskiej.

Berlin, 2. stycznia. (TBK.) »Vossische Ztg.« 
pisze: Wbrew wszelkim innym doniesieniom 
możemy zapewnić z całą stanowczością, że An­
glicy nie wyrządzili podczas swej wyprawy na 
Cuxhaven żadnej szkody. Wszelkie bemby, rzu­
cane z angielskich samolotów, minęły się z ce­
lem. Natomiast należy uważać za rzecz prawdo­
podobną, że Anglicy stracili przy ataku cztery 
samoloty wodne. Dalej zapewniają wiarogodni 
świadkowie, że bomba uszkodziła mały krążo­
wnik angielski »Aretusę«. Na innym angielskim 
statku, trafionym przez kilka niemieckich bomb, 
zauważono pożar. Pozatem prawdopodobnie 

uszkodzono dwa angielskie kontrtorpedowce. 
Sądzimy, że Anglicy nie mają powodu do zado­
wolenia.

Zatopienie pancernika »Formidable«.
Berlin, 4. stycznia. Urzędowo donoszą: Je­

dna z naszych łodzi podwodnych donosi tele­
grafem iskrowym, że dnia 1. stycznia o godz. 3. 
rano zatopiła strzałem torpedowym w kanale, 
niedaleko Plymouth, angielski okręt liniowy 
»Formidable«. Kontrtorpedowiec ścigał łódź 
podwodną, lecz jej nie uszkodził.

Ostrzeliwanie Dar-es-Salam przez Anglików.
Londyn, 6. stycznia. (C. k. Biuro korespond.) 

Biuro Reutera donosi: Angielskie okręty wojen­
ne »Fox« i »Goliath« ostrzeliwały dnia 15. z. m. 
Dar-es-Salam (niemiecka kolonia). Miasto po­
niosło wielkie szkody. Wszystkie okręty nie­
przyjacielskie zostały uczynione niezdolne do 
dalszego użytku, 14 Europejczyków i 20 tubyl­
ców zajęto. Anglicy stracili jednego poległego 
i 12 rannych.

Wojna Turcyi i frojporozumieniem.
dlloe vw PIM*MUEngynetekr

Rosyjska flota na syryjskich wybrzeżach.
Konsta ntynopol, 3. stycznia. (TBK.) Rosyj­

ski krążownik »Askold« usiłował wczoraj wy­
lądować wojska w okolicy Jaffy w Syryi; nasze 
posterunki nadbrzeżne temu jednak przeszko­
dziły.

Konstantynopol, 3. stycznia. (TBK.) O ro­
syjskiej próbie wylądowania wojsk pod Jaffą 
donoszą z wiarygodnego źródła, że rozpoczęto 
ogień z tureckiej forteczki nadbrzeżnej przeciw 
»Askoldowi« i poraniono kilku marynarzy. 
»Askold« wysłał potem szalupę, wyzbrojoną mi- 
traliezą, by zabrać poległych marynarzy.

2400 Rosyan w niewoli. — Zdobycie dwóch po­
ciągów wojskowych. — Zniszczenie linii kole­

jowej Sarykamisz-Kars.
Konstantynopol, 5. stycznia. (TBK.) Wielka 

kwatera turecka donosi pod datą 4-go: Armia 
kaukaska kontynuowała zwycięską swą ofenzy­
wę. Część naszej armii, która posunęła się aż 
pod Sarykanisz, po zaciekłej walce ostatecznie 
odniosła zwycięstwo. Od 25. ub. m. wojska na­
sze wzięły przeszło 2000 jeńców, zdobyły 8 ar­
mat, 13 karabinów maszynowych, wielką liczbę 
broni, amunicyi, materyałów wojennych i ży­
wności. Między Sarykanisz i Kars wojska nasze 
zabrały 2 pociągi wojskowe z całą zawartością, 
poczem zniszczyły linię kolejową Sarykanisz— 
Kars. Dalej na północy operujące wojska odnio­
sły nowy sukces. Zaś wojska, które przeszedł­
szy Tauszkerd, na rosyjskiem terytoryum, 
ostrzeliwały batalion rosyjski w wąwozie. Ro- 
syanie stracili tam 200 zabitych i 400 jeńców. 
Reszta batalionu poszła w rozsypkę.

Powodzenia tureckiej ofenzywy.
Konstantynopol, 6. stycznia. (C. k. Biuro 

koresp.) W Aserbejdszanie pobity został zupeł­
nie dnia 28. z. m. przez tureckie wojska rosyj ■ 
ski oddział w sile 500 ludzi w okolicy Miandoab, 
pozostawiwszy 200 poległvch. Według wiado­
mości dziś nadeszłych uzyskało tureckie wojsko 
w łączności ze sprzymierzonemi plemionami w 
Aserbeidszanie dalsze powodzenia. Rosyanie 
pozostawili, cofając się, 2 armaty i licznych jeń­
ców.

Bitwa na Czarnem morzu.
Konstantynopol, 6. stycznia. (C. k. Biuro 

koresp.) Wczoraj odbyła się na Czarnem morzu 
koło Sinope utarczka między dwoma tureckimi 
krążownikami a 17 jednostkami rosyjskiej floty. 
Szczegółów brak.

Papież i Franciszek Józef I.
Wiedeń, 5. stycznia. C. k. Biuro korespon­

dencyjne donosi: Pavież Benedykt XV. wystoso­
wał do J. Ces. i Król. Apost. Mości Cesarza 
Franciszka Józefa w dniu 31, grudnia telegram 
następującej treści:

Ufny w uczucia chrześciajńskiei miłości bli­
źniego, któremi W. Ces. Mość jest ożywiony, 
prosimy J. Ces. Mość, aby zakończył ten nie­
szczęsny rok a rozpoczął nowy czynem wielko­
duszności cesarskiej, przyjmując naszą propozy- 
cyę, aby między państwami, prowadzącemi 
wojnę, nastąpiła wymiana uznanych dla przy­
szłej służby wojskowej za niezdolnych, jeńców 
wojennych.

J. Ces. Mość odpowiedział na ten telegram 
następującym telegramem:

Do głębi wzruszony uczuciami chrześcijań­
skiej miłości bliźniego, które W. Świątobliwość 
skłoniły do wielkodusznej inieyatywy, zmierza­
jącej do wymiany uznanych za niezdolnych do 
dalszej służby wojskowej jeńców wojennych, już 
w drodze telegraficznej poleciłem Memu amba­
sadorowi przy Stolicy św., aby zawiadomił se­
kretarza stanu, że rząd Mój zasadniczo z serca 
przyłącza się do propozycyi pełnej miłości i że 
pospieszy rozpocząć z wchodzącemi w rachubę 
państwami rokowania, aby proporycyę Waszej 
Świątobliwości praktycznie urzeczywistnić.

Wymiana jeńców.
Rzym, 5. stycznia. (TBK.) »Giornale dTta- 

lia« donosi: Stolica Apostolska otrzymała z Au- 
stro-Węgier, z Niemiec, z Anglii, z Rosyi, z Ser­
bii i Czarnogóry przychylne odpowiedzi na pro- 
pozycyę papieża co do wymiany jeńców wojen- 
nych, niezdatnych nadal do boju. Francya wy­
raziła ofieyalnie przez zastępcę Belgii zgodę wo­
bec Stolicy Apostolskiej. Potrzeba jeszcze tylko 
ofieyalnego przystąpienia. Mówią, że Francya 
chce korzystać z pośrednictwa kardynała Amet- 
te lub też belgijskiego posła przy Stolicy Apo­
stolskiej, albo ambasadora swojego przy Kwiry- 
nale. W tych dniach oczekują ofieyalnej odpo­
wiedzi Francyi.

1,180.000 jeńców.
Berlin, 2. stycznia. Według obliczenia na 

podstawie wykazów urzędowych wszystkich 
państw, prowadzących wojnę, znajduje się teraz 
1,179.880 ieńców w niewoli, łącznie z oficerami 
wszystkich państw, prowadzących wojnę.

Car rosyjski na froncie.
Petersburg, 5. stycznia. (TBK.) Car zwie­

dził podczas pobytu na froncie wielką kwaterę 
główną generalissimusa i wysłuchał sprawozda­
nia o operacyach wojennych. Następnie udał się 
car do wojsk i żołnierzom, którzy się odznaczyli, 
nadał odznaki honorowe. Car wyraził podzięko­
wanie poszczególnym oddziałom wojska. Po 
wysłuchaniu sprawozdania komenderującego 
armii północno-zachodniej, generała-adjutanta 
Russkiego, car opuścił front.

Włosi w Albanii.
Rzym, 4 .stycznia. (TBK.) »Giornale d'Ita- 

lia« donosi: Położenie w okolicy Durazza staje 
się coraz poważniejszem; powstańcy zdają się 
być zdecydowani na obsadzenie miasta. Stoją 
już bardzo blizko. Bezpośrednie niebezpieczeń- 
stwo jest jednak prawie wykluczone, ponieważ 
siły wojskowe Essada Paszy są znaczne i sta­
wiają energiczny opór. Pogłoski o wylądowaniu 
włoskich majtków nie powinny wzbudzać zda­
nia, że włoski rząd chce istotnie wykonać zapo­
wiadaną akcyę. Rząd włoski chce tylko zape­
wnić pod każdym warunkiem bezpieczeństwo 
obcych w Durazzo. O ile powstańcy zaatakują 
Durazzo, w takim razie będzie włoski statek 
transportowy wysłany do rozporządzenia wło­
skiego admirała, by cudzoziemcy mogli się 
schronić w razie potrzeby na pokładzie.

Japonia nie wysyła wojsk do Europy.
Sztokholm, 4. stycznia. Gazety publikują 

wiadomość z Tokio, według której poważne ko­
ła japońskie zapewniają, że Japonia bynajmniej 
nie myśli o wysyłaniu wojsk na widownię boju 
do Europy i że pogłoski o butności japońskich 
oficerów przy rosyjskiej artyleryi w Polsce są 
zupełnie zmyślone. Japońscy oficerowie są przy-
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dzieleni do wojska rosyjskiego jedynie jako At­
taches. Japonia wzięła udział w tej wojnie, by 
spełnić wobec Anglii obowiązek sojusznika; 
obowiązek ten ogranicza się tylko do obrony 
wspólnych interesów na dalekim wschodzie, 
nigdy jednak do współudziału w Europie. Ja­
pońskich wojsk nie można wynajmy  w ać za za­
płatą do Europy. Z chwilą, kiedy Kiauczau zna­
lazło się w japońskich rękach a niemieckie 
okręty wojenne na oceanach Spokojnym i Indyj­
skim zostały zniszczone lub rozbrojone, uważa 
Japonia swoją rolę w tej wojnie za skończoną 
i wyczekuje spokojnie i cierpliwie jej końca.

Wojna w Polsce.
i.

Dobiega końca piąty miesiąc wielkiej woj- 
ny, rozgrywającej się na ziemi polskiej na całej 
przestrzeni od Bałtyku po Karpaty. Rozstrzy­
gnięcie w tym krwawym dziejowym dramacie 
jeszcze nie nastąpiło, lecz wydaje się już nieda- 
lekiem. Wobec tego wskazane jest rzucenie 
okiem wstecz na dotychczasowy przebieg woj­
ny na naszej ziemi. Przyczyny jej wyjaśni histo- 
rya; jej strategiczny przebieg tak się przedsta­
wiał w ogólnych zarysach:

Plany strategiczne.
Państwa sprzymierzone rozdzieliły wojenne 

zadania między siebie w ten sposób, że podczas 
gdy Niemcy całą potęgą runąć miały na Fran- 
cyę, aby w możliwie najkrótszym czasie zgnieść 
siłę militarną tego państwa, — Austro-Węgry 
wzięły na siebie powstrzymywanie, aż do tej 
chwili, spodziewanej ofenzywy rosyjskiej wy­
łącznie własnemi armiami. Rozdział ten uzasa­
dniony był także ówczesnym stanem pogotowia 
wojennego Rosyi. W Wiedniu i w Berlinie wie­
dziano, że rząd rosyjski już od kilku miesięcy w 
przewidywaniu wybuchu wojny po cichu prze­
prowadza mobilizacyę i to właśnie była jedna z 
przyczyn szybkiego wypowiedzenia wojny 
przez Niemcy. Wypadki udowodniły też, że już 
w chwili wybuchu wojny Rosya była zupełnie 
przygotowana do kroków zaczepnych przeciw 
Austro Węgrom. Natomiast mobilizacya rosyj ■ 
skich sił zbrojnych, przeznaczonych do ofenzy­
wy przeciwko Niemcom, znajdowała się dopie­
ro w stadyum początkowem.

Ten stan rzeczy odbił się też wyraźnie na 
ukształtowaniu się i przebiegu dwóch pierw 
szych faz wojny.

Armie rosyjskie, które miały uderzyć na 
Galicyę wschodnią, stały już przed wojną w zu-

pełnej niemal gotowości do akcyi na Wołyniu i 
Ukrainie. Dwie inne wielkie armie zbierały się 
na rosyjskim zachodnim placu ď armes w trój­
kącie twierdzy Modlin-Dęblin-Brześć Litewski 
z dyrektywą wtargnięcia do Galicyi środkowej. 
Przeciwko Prusom były w pogotowiu jedynie ar­
mie okręgu wojennego wileńskiego i częściowo 
warszawskiego. Zadaniem ich było uderzyć z 
dwóch stron, od wschodu i od południa, na naj­
bardziej eksponowaną prowincyę pruską, Prusy 
wschodnie. Do równoczesnego przeniesienia 
ofenzywy także na lewy brzeg Wisły, do zacho­
dniego Królestwa Rosya w chwili wybuchu woj­
ny sił gotowych jeszcze nie posiadała. Wobec 
tego dano z Petersburga rozkaz do opuszczenia 
tej części Polski, ewentualnie nawet Warszawy, 
w obawie, że pozostawione tam niewielkie siły 
zbrojne mogłyby być łatwo zgniecione przez 
ewentualną wspólną i równoczesną ofenzywę 
niemiecką i austryacką.

Plan wojenny sprzymierzonych z początku 
jednak ofenzywy w tym kierunku, przynajmniej 
na większą skalę, nie przewidywał. Prusy, go­
tując się do gwałtownego rozmachu na Francyę, 
ograniczyły się jedynie do obrony zagrożonej 
prowincyi wschodnio-pruskiej przez stosunkowo 
niezbyt silną armię. Austro-Węgry, zmuszone do 
równoczesnej akcyi wojennej przeciw Serbii, 
a zagrożone inwazyą rosyjską do wschodniej 
Galicyi i Bukowiny, tam przedewszystkiem 
skierowały dwie najrychlej gotowe wielkie ar­
mie, dwie drugie zaś przeznaczono do złamania 
ofenzywy rosyjskiej od północy, z Lubelskiego i 
Chełmszczyzny. Tak więc wojna rozpoczęła się 
właściwie na dwóch krańcowych skrzydłach 
rozległego frontu wojennego między temi trze­
ma państwami, na północnem i południowo- 
wschodniem, podczas gdy w części środkowej 
na razie panowała cisza.

Pierwsze starcia.
Już w dniu wypowiedzenia wojny przez 

Prusy, a więc 2. sierpnia, przyszło do pierwszych 
potyczek między niemieckiemi i rosyjskiemi 
strażami granicznemi w Prusach wschodnich, 
pod Świdrami i Eydkunami. Niemcy odpowie­
działy na to zajęciem opuszczonych przez Ro- 
syan miast pogranicznych w Królestwie: Kali­
sza i Częstochowy — w dniu 3. sierpnia. Równo­
cześnie krążownik niemiecki »Augsburg« pod­
sunął się był na wodach Bałtyku pod Libawę i 
port ten bombardował. Kroki wojenne na gra­
nicy austryacko-rosyjskiej rozpoczęły się do­
piero po wypowiedzeniu wojny przez Austro- 
Węgry dnia 7. i 8. sierpnia. Dnia 7, wojska au- 
stryackie zajęły Olkusz i Wolbrom w Kielec

kiem, nazajutrz zaś Rosyanie wpadli do Galicyi 
pod Adamówką w powiecie brodzkim.

Pierwsze dwa tygodnie wojny zeszły na 
mniejszych potyczkach między strażami grani­
cznemi i kawaleryą obu stron, mianowicie pod 
Białą i Jańsborkiem w Prusach wschodnich, 
oraz pod Radziwiłłowem, Wołoczyskami, No- 
wosielicą. Mogiłą i Brodami w Galicyi. Dopiero 
dnia 13. sierpnia zaczęły wkraczać do Galicyi 
wschodniej większe oddziały rosyjskie. Dni na­
stępne przyniosły krwawe starcia pod Załościa- 
mi, Sokalem, na północy pod Mławą i Stołpiana- 
mi. Wszystkie te próby inwazyjne Rosy an od­
parto ze znacznemi dla nich stratami. Pod Stoł- 
pianami w Prusach wschodnich, zabrano im 
pierwsze 3000 jeńców.

Tymczasem w Królestwie Niemcy w dal­
szym ciągu ograniczali się do wysyłania w głąb 
kraju podjazdów; wojska austryacko-węgierskie 
zaś, również w niezbyt wielkiej sile, posuwały 
się ku Kielcom, zajmując po kolei Miechów, Ję­
drzejów i inne miasta. Poprzednio już, bezpośre­
dnio po wybuchu wojny, wtargnęły do Kielec­
kiego oddziały polskiej organizacyi strzeleckiej, 
które dotarły wśród mniejszych utarczek do 
Kielc. Dnia 16. sierpnia powstał w Krakowie 
Naczelny Polski Komitet Narodowy, który w 
miejsce już istniejących militarnych organizacyj 
stworzył Legiony polskie przy armii austrya- 
ckiej.

Około 20. sierpnia wtargnęła do Galicyi 
wschodniej wielka rosyjska siła zbrojna, rozpo­
czynając ofenzywę na wielkie rozmiary. Prze­
dnie jej straże nie mogły się ostać wobec silnych 
kontrataków wojsk austryackich. Pobite pod 
Turynką, Tomaszowem i Sokalem, cofnęły się 
na główne siły rosyjskie. Z temi armie austrya- 
ckie zwarły się w dniu 27. sierpnia na linii Du- 
najów-Busk. Poprzednio już, bo około 20. sier- 
pnia, wkroczyła w Lubelskie pierwsza armia 
austryacka pod wodzą jenerała Dankla, aby 
odeprzeć zbliżającą się od Lublina wielką armię 
rosyjską. (C. d. n.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy..
Ogłoszenie. W ostatnich dniach starano się 

przesłać pocztą do Śląska rosyjskie kart­
ki ulotne o treści zawierającej znamiona 
zdrady stanu (zbrodni głównej). Odezwa zawiera 
proklamacyę Rosyi do ludności w czeskim ję­
zyku. Nie tylko dalsze rozszerzanie, lecz także 
posiadanie i przechowywanie takicb proklama- 
cyi pociągają za sobą dochodzenie i karę za 
zbrodnię zdrady stanu. Wzywa się odbiorców 
listów z takiemi proklamacyami, ażeby takie

Polska pasterka na Gräfenbergu W r. 1914.
W tułaczej wędrówce, spowodowanej wy­

padkami wojennymi, znalazłem się wraz z ro­
dziną we Freiwaldau na austryackim Śląsku, 
niewielkiem, lecz schludnem i sympatycznem 
miasteczku, otoczonem wieńcem malowniczych 
gór. Tu zastałem już kilkanaście polskich ro- 
dzin i z męską ich połową zapoznałem się 
wkrótce na rynku, który dla nas wygnańców 
stanowi rodzaj kasyna sub iove.

Zbliżały się tak drogie sercu polskiemu 
Swieta Bożego Narodzenia i aczkolwiek nie mó- 
wiliśmy o tem głośno, to 'jednak rozumieliśmy 
się doskonale i jedno uczucie przykre i przy- 
8nebi iające zaprzątało nasze myśli: oto, czy Bóg 
miłosierny pozwoli nam chociaż ten święty wi- 
siliiny wieczór spędzić spokojnie. O święceniu 

orego Narodzenia po naszemu, prawdziwie po 
Polsku, z różnych względów i mowy być nie mo- 
° °» lecz w zdenerwowaniu, wywołanem do- 
ychczasow emi przejściami, bodaj niejeden mógł 

się dręczyć obawą, że może i opłatka nie bę- 
zie mógł przełamać bez przykrych jakich nie­

spodzianek. Na Śląsku bezpieczni jesteśmy zu- 
peTnie — to fakt; ale podczas wojny najniepra- 

dopod obniejsze rzeczy możliwe. Zdarzyło się 
jednak coś, co nam o wszelkich utrapieniach i 
catyin naszym pesymizmie zapomnieć kazało, a 
mianowicie trzej panowie z tutejszej polskiej ko- 
onii (liczącej 202 osób) udali się przed wigilią 
o rezydencyi 00. Jezuitów, bawiących z tych 

samych co my powodów na Gräfenbergu, z 
prośbą o odprawienie dla nas Pasterki punktual- 
nie o go dz. 12, w nocy. Nie chodzili tam darmo;

Jezuici przyrzekli mszę św, odprawić i od­

prawili ją tak, że póki życia mego nie zatrze się 
wspomnienie o niej w mojej pamięci. Radosna 
wieść o tem obiegła nasze kółko i po wigilii o 
godz. 11. w nocy wybraliśmy się gromadnie na 
Gräfenberg. Noc pogodna, droga nieco pod gó­
rę, ale nie męcząca, księżyc oświecający blado 
panoramę Freiwaldau i Gräfenbergu, grupki lu­
dzi, dążących z latarkami z tej i owej strony — 
wszystko to wytworzyło u nas uroczysty nastrój, 
a ja pomyślałem, że Sienkiewicz, nasz król po­
wieści, opisując tak barwnie zbieranie się pierw­
szych chrześcijan-męczenników w pieczarach 
poza můrami starożytnej Romy, musiał mieć ta­
ki sam obraz przed oczyma swej potężnej wy­
obraźni.

Po mniej więcej półgodzinnej drodze zaja­
śniały przed nami jasno oświetlone liczne okna 
rezydencyi 00. Jezuitów, zdające się radośnie 
zapraszać dążących wygnańców. Wyglądały mi 
one jak śmiejące się z zadowolenia oczy gościn­
nego gospodarza, stojącego na progu domu i 
czekającego na gości, których już z daleka wita 
rozradowanym wzrokiem.

Wreszcie stanęliśmy u celu. Większy po­
kój — przypuszczam refektarz — nie zdołał po­
mieścić pobożnych; ci, którzy weszli pierwsi, 
umieścili się na ustawionych rzędami krzesłach, 
inni ustawili się w obszernym kurytarzu, z któ­
rego przez szeroko otwarte drzwi można było 
całkiem dobrze widzieć ołtarz i celebrującego 
kapłana.

Zaznaczam w tem miejscu mimochodem 
zupełnie poważnie, że gdybym nawet nie sym­
patyzował ze zakonem 00. Jezuitów, to nie 
mógłbym odmówić im znakomitej zdolności 
stwarzania, chociażby najskromniejszymi środ­
kami, rzeczy doprawdy pięknych. Pokój, zamie­

niony na kapliczkę, niewielki; mierzy na szero­
kość może pięć, a na długość 3 do 4 metrów; a 
jakąż — że się wyrażę — rozkoszną urządzili z 
niego Ojcowie kapliczkę! Przy głównej ścianie 
ołtarz z tabernakulum i zawieszonym nad niem 
obrazem Najsł. Serca Jezusowego, sześć świec 
woskowych i dwa trójramienne kandelabry, po 
obu stronach ołtarza po dwa wazony z żywemi 
roślinami, w jednym kącie pokoju mały żłóbek 
Chrystusowy — to wszystko. A jednak jak to ja­
sne, »niewiele a wszystko«, mile odbija od 
ciemno-czerwonych w kremowe bukiety tape- 
tów, którymi obity jest pokój na kaplicę prze­
znaczony. Niewielka lampka wieczna błyska od 
czasu do czasu żywiej ciemno-rubinowym pło­
mykiem i mówi w ten sposób »czuwam«.

Za pokojem, przeznaczonym dla wiernych, 
a więc w trzecim pokoju tuż przy kwadratowym 
otworze w ścianie domyślam się, że jest usta­
wione fisharmonium, a że młodych zakonników 
bawi tu spore grono, więc będzie i śpiew na- 
pewno

Uderza wreszcie dwunasta. Dzwonek za- 
dźwięczał nieśmiało, przy ołtarzu stanął kapłan 
w białym ornacie, od wzmiankowanego otworu 
w ścianie popłynęły łagodnie pierwsze akordy, 
a chór kleryków odezwał się kolendą »Wśród 
nocnej ciszy«. Boże mój, co za chwila! Dla nie­
których narodów, dla wielu osób nawet tak zw. 
»obowiązkowych« msza stanowi tylko punkt 
programu dziennego lub tygodniowego. Ale ty 
biedne, udręczone polskie serce, czy także na- 
zwiesz mszę św, punktem programu? Nie, ty­
siąc razy nie! Dla ciebie, sieroto bezdomna, dla 
ciebie, wdowo opuszczona, dla ciebie, ty Polsko 
ukrzyżowana, święta ofiara bezkrwawa jest 
wszystkiem; jest duszą, jest życiem; jest na- 
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odezwy wraz z kopertami listowemi oddawali 
zaraz najbliższej władzy policyjnej lub naj­
bliżej położonemu posterunkowi żandarmeryi. 
Kto umyślnie zaniecha doniesienia o przedsię­
wzięciu mającemu znamiona zdrady stanu, jest 
współwinnym zbrodni zdrady stanu. Opawa, d. 
31. grudnia 1914. Z c. k. śląskiego prezydyum 
krajowégo.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie na Sta- 
rym Targu nr. 4, II. piętro, udziela bezpłatnej 
porady i pomocy dla rodzin powołanych do sł- 
żby wojskowej rezerwistów. W Sekretaryacie 
udziela się nadto porady w sprawach zarobko­
wych, przemysłowych, podatkowych, gospodar­
czych i t. p. Z bezpłatnej porady korzystać mo­
gą wszyscy członkowie naszych katolickich pol­
skich Towarzystw.

Choroby zaraźliwe. Cholera w Austryi pra­
wie całkiem wygasła. Wyjątek stanowią Dzie­
dzice, gdzie dnia 2. b, m. zaszło 20, dnia 5. b. 
m. 19 wypadków cholery. Wszystkie te wypad­
ki zaszły u żołnierzy (jeńców) z północnego pola 
walki. W Cieszynie zdarzył się dnia 5. b. m. 
jeden wypadek cholery u osoby cywilnej. — W 
ostatnich dwu miesiącach zaszły w powiecie mi- 
Steckim dosyć liczne wypadki ospy. Również 
na Śląsku było kilka wypadków: 3 w Opawie i 
4 w Bielsku.

»Wiadomości Polskie«, organ Legionów p., 
zaczęły wychodzić w grudniu w Cieszynie dwa 
razy tygodniowo. »Wiadomości Polskie« pragną 
być łącznikiem między legionistami i społeczeń­
stwem. Redakcya i administracya znajduje się 
w Nawsiu koło Jabłonkowa.

Chleb wojenny. C. k. starostwo w Cieszy­
nie zwraca uwagę na rozporządzenie ministe- 
ryalne z dnia 31. października 1914, dz. u. p. 
1. 301, według którego do pieczenia chleba wol­
no używać jako domieszki tylko mąki ziem­
niaczanej lub k 1 e i k u (»bryi«) ziemniaczanego. 
Tymczasem w ostatnim czasie pojawił się chleb 
z domieszką s k r ob i u (»szkróbu«) ziemniacza­
nego. Domieszka ta według powyższego rozpo­
rządzenia ministeryalnego nie jest dozwolona. 
Jeżeli chleb z tą domieszką sprzedaje się bez 
wszelkiego zwrócenia uwagi na to, to podlega 
to karze według ustawy o środkach spożyw­
czych.

Przymus paszportowy w Niemczech. Z d. 
1. stycznia b. r. zaprowadzon > w całych Niem­
czech przymus paszportowy aż do dalszego za­
rządzenia. Każdy więc, kto wyjeżdża do Nie­
miec, lub z Niemiec za granicę, dalej każdy ob­
cokrajowiec, przebywający w granicach Rzeszy 
niemieckiej, musi się zaopatrzyć w paszport z 
fotografią i z urzędowem uwierzytelnieniem 

przez przynależną władzę policyjną lub wzglę­
dnie przez konsula tego kraju, do którego posia­
dacz paszportu należy. Paszporty zagraniczne, 
mające być używane w razie podróży do Nie­
miec, muszą mieć nadto t. zw. »visum«, wysta­
wione przez odnośną niemiecką władzę dyplo­
matyczną lub konsularną.

Podwody. Konie i wozy, które wojskowość 
rekwiruje, nie są przez państwo zakupione, tyl­
ko wynajęte. Właściciele otrzymają tylko wy­
nagrodzenie (najin) i również parobcy przy pod- 
wodach otrzymują płacę. Przy przejęciu pod- 
wód przez wojskowość odbywa się ich oszaco­
wanie. Jeżeli konie i wozy są w dobrym stanie, 
zwraca się je właścicielowi bez dalszego od­
szkodowania. Gdy zaś wóz jest zrujnowany, ko­
nie osłabione, przeprowadza się nowe oszaco­
wanie a różnica zapłacona będzie ze skarbu 
państwowego. Wynagrodzenie ustanawia oso­
bna komisya, wybrana na podstawie ustawy o 
świadczeniach wojskowych. Komisye takie wy- 
brane już zostały w powiecie cieszyńskim i biel­
skim.

Zgon, W środę, dnia 6. b. m., zmarł po dłuż­
szej ciężkiej chorobie Antoni Szimsza, arcyks. 
sprawca w Cieszynie. Liczył lat 64. Pogrzeb od­
będzie się dziś, w piątek, o godz. 9, rano z domu 
żałoby na Kamieńcu 1. 14. — W Cieszynie zmar­
ła również Ewa Siosti zonkówna w 86. roku ży­
cia swego.

Z Górnej Łomnej. Przełożeństwo gminy G. 
Łomnej wysłało do Jego c. i k. Wys. arcyks. 
Fryderyka życzenia z okazyi zamianowania J. 
c. i k. Wys. marszałkiem polnym c. i k. armii. 
W odpowiedzi na te pisemne życzenia nadszedł 
telegram z dnia 12. grudnia z najwyższego urzę­
du dworskiego treści następującej: »Najwyższy 
urząd dworski uważa za zaszczytny obowiązek 
złożyć w myśl rozkazu J. c. i k. Wys. arcyks. 
Fryderyka gorące podziękowanie za serdecznie 
wystosowane życzenia. To podziękowanie ze 
strony J. c. i k. Wys. arcyks. Fryderyka niech 
zechce przełożeństwo gminy przyjąć do wiado­
mości. Podp.: Najwyższy urząd dworski.«

Z Zams (w Tyrolu). My Polacy, rozrzuceni 
zawieruchą światową, która na naszych zie­
miach w wielkiej części się rozgrywa, bchodzi- 
liśmy święta Bożego Narodzenia w różnych kra­
jach naszej monarchii; nas kilku żołnierzy zna­
lazło się tu aż w Tyrolu, w wiosce Zams, w kla­
sztorze czcigodnych Sióstr miłosierdzia. Pra­
gniemy się z wami, rodacy, podzielić naszemi 
wrażeniami, tutaj odniesionemi. Z daleka od 
swojej ojczyzny i rodziny obchodziliśmy my Po­
lacy tutaj Święta Bożego Narodzenia, to też nie-

jedną łzę uroniliśmy w ten wieczór wigilijny. 
Staraniem tutejszych sióstr mieliśmy i choinkę 
i żłóbek i podarki wigilijne dla każdego były. 
Już o godz. 2. po południu poświęcono nam 
choinkę a o godz. 8. wieczór rozpoczął się wie­
czór wigilijny odśpiewaniem kolędy przez pan­
ny tutejszego zakładu, poczem jedna z nich wy­
powiedziała piękną deklamacyę na temat na­
szych familij a obecnego Bożego Narodzenia i 
obecnej wojny; wkońcu nastąpiło obdarowywa­
nie nas rozmaitymi podarkami. Do łez wzru­
szeni wszyscy przepędziliśmy ten wieczór wi­
gilijny tutaj zdała od ojczyzny. W imieniu nas 
żołnierzy złożył W. Siostrom kolega Kratochwil 
podziękowanie za trudy dla nas poniesione, 
podnosząc, iż pierwsze to święta od dawnych 
czasów przeżywamy zdała od swoich najmil­
szych, a dla niejednego z nas już będą może 
ostatnie. Dopóki ojczyzna żąda od nas ofiary, 
chętnie ją złożymy w ofierze Nowonarodzone­
mu, aby to Dzieciątko Jezus dało nam zwycię­
stwo a potem długotrwały pokój. Zakończył 
słowa swe okrzykiem na cześć cesarza i ojczy­
zny. Święty Szczepan przyniósł nam niespo­
dziankę w postaci loteryi, urządzonej nam przez 
panienki tutejszego zakładu, które razem z czci- 
godnemi Siostrami i Wiel. księżmi tutejszymi 
starają się nam osłodzić naszą samotność. Nie 
mogąc innego podziękowania im złożyć, tą dro­
gą składamy im za wszystkie trudy, które dla 
nas ponoszą, serdeczne staropolskie »Bóg za­
płać«. A wszystkim rodakom naszym zasyłamy 
życzenia szczęśliwego roku, aby nam ten nowy 
rok przyniósł zwycięstwo zupełne nad caratem. 
— Polacy z T a r n o w a. ( J. P.)
cessamsemamaseanasaaananaaanannni

Rozmaitości.
Ułan i jego konik. Na północnem polu walki 

zwracał uwagę na siebie nieznany żołnierz, któ­
ry się toczył po polu, jak gdyby był nietrzeźwy. 
Uniform miał podarty, twarz pokrwawioną i 
płakał jak dziecko. Porucznik pytał się go: 
»Przyjacielu, dlaczego tak narzekasz? Czy tych 
kilka ran nie możesz znieść dla Ojczyzny?« — 
Ułan odpowiedział: »Co tam moje rany! Ale 
mój konik, mój biedny konik! Kozacy mi go za- 
b li.« I narzekał dalej, jak gdyby mu zabito bi a- 
ta lub drogiego przyjaciela.

400.000 serbskich uniformów skonfisk owa • 
nych. »Baseler Nachrichten« donoszą: U pewnej 
firmy eksportowej w Turynie skonfiskowano 
400.000 uniformów dla Serbii, ponieważ wywóz 
przedstawia obejście zakazu wywozowego na 
materye wełniane.

dzieją, ratunkiem, jest zbawieniem. Grzeszyłaś, 
więc teraz pokutujesz, lecz nie z rozpacza, ale z 
wiarą i nadzieją w sercu na rychłe odrodzenie 
i wyzwolenie,

I znów mi przychodzą na myśl czasy pierw­
szych męczenników. O kilkadziesiąt kilometrów 
wre walka na śmierć i życie; tu przed ołtarzem 
stoi kapłan (o iłem się dowiedział — ks. Tara...) 
z taką niezwykłą powagą i tak, zda się, nie wie­
dzący, co się wokoło niego dzieje, że pomyśleć- 
by można: »oto ten pierwszy stanie się pastwą 
i ofiarą carskich zbirów«. Na twarzy jego maluje 
się rozrzewnienie i jakby fizyczne zmęczenie; 
myliłby się jednak, ktoby to przypuszczał. Nie 
zmęczenie to było, lecz owszem najbaczniejsze 
czuwanie. Czcigodny kapłan skupił się cały w 
sobie i zebrał całą potęgę myśli i uczucia, jakby 
niem chciał wystrzelić ku niebiosom błagalną 
modlitwą o zmiłowanie nad ludem, o litość i mi­
łosierdzie nad gnębioną przez wroga ziemicą. 
Taki wyraz twarzy mają chyba ludzie modlący 
się w godzinie wielkiego niebezpieczeństwa lub 
w godzinie śmierci. Głos jego łagodny drżał bła­
ganiem, a oczyma, zda się, chciał przebić mur, 
dom i sklepienie niebieskie; patrzył w Serce Je­
zusowe i radby zajrzał w rajskie podwoje, azali 
nie wychodzą już z nich aniołowie boscy, niosą­
cy »pokój ludziom dobrej woli«.

Wokoło kapłana i ołtarza klęczało wian­
kiem kilkunastu młodych zakonników. Spokojni, 
również w sobie skupieni, z oczyma skierowane- 
mi ku obrazowi Najsł. Serca Jezusowego, ze zło- 
żonemi rękami »clamaverunt tacendo«: »Panie! 
Jeśli to wola Twoja, tu i my gotowi na męczeń­
stwo i na śmierć. Ale miłosierdzie Twoje jako 
morze nieprzebrane a my młodzi jeszcze i chce- 
my pracować dla Twej chwały, dla dusz wier-

nych zbawienia i dla pożytku kraju naszego; a 
więc ulituj się o Boże, dopomóż braciom do zwy­
cięstwa — dona nobis paceml«

Kapłan śpiewa mszę słowo za słowem, 
szmer modlących się zaledwie słyszeć się daje, 
chór zakonników przy akompaniamencie fis- 
harmonium śpiewa rzewnie polskie kolendy — 
a to wszystko w górskiem zaciszu o godz. 12. w 
nocy i w czasie, gdy raz dalej, raz bliżej grzmią 
armaty, pluskają krwawym deszczem maszyno­
we karabiny i rechotają puszczykowym odgło­
sem śmiercionośne szrapnele; oto, polska duszo, 
twoja tegoroczna pasterka...

Skończyła się pierwsza msza śpiewana i 
zaraz rozpoczęła się druga cicha; po niej kapłan 
zacny jakby chciał na wzór dobrego ojca obda­
rzyć swe dzieci czemś wielkiem i bardzo koszto- 
wnem i rozsypać przed niemi najwyższe swe bo­
gactwa, zwrócił się do nas z monstrancyą i 
udzielił nam błogosławieństwa Przenajśw. Sa­
kramentem. — Miałeś więc, Polaku-wygnańcze, 
pasterkę, a teraz dostałeś i gwiazdkę i to jaką 
nieocenioną gwiazdkę! Daj nam tylko Boże, 
abyśmy ją godnie ucz< ić i zachować mogli i 
umieli. A błogosławieństwo to nie tylko dla nas 
było przeznaczone; wyszło ono poza mury do­
mu, poszło aż na plac boju i zaświeciło zbawie­
niem tam nad rowami, w których bracia nasi 
wśród głodu i chłodu bój wiedli zacięty i liczyli 
może w przedśmiertnych drganiach ostatnie 
życia chwile; — poszło do chat nawpół spalo­
nych i rozwalonych ręką najezdcy i zatrzymało 
się nad nieszczęśliwą wdową i niewinnemi siero­
tami, wijącemi się może w konwulsyach głodo­
wych — dotarło do braci naszych w srogiej nie­
woli jęczących i do braci i sióstr naszych, zagar­
niętych przez Moskala i drżących we własnych 

chatach o cześć swą i życie i mienie — i peszło 
jeszcze dalej aż nad szeregi nieprzyjacielskie i 
zawisło nad głowami wrogów naszych przestro- 
gą i upomnieniem, a może grozą przekleństwa 
i potępienia.

Za drugą mszą poszła trzecia; obecni jakby 
przykuci czarem tej rzewnej chwili i sytuacyi, 
nie ruszyli się z miejsca i popłakując z cicha, 
modlili się — ach jak się modlili! Zdaje się, jak 
żeby chcieli wymusić na Bogu wszystkie możli­
we łaski i błogosławieństwa. Zaprawdę, byliśmy 
wszyscy w tej chwili podobni do bardzo głodne­
go człowieka, który dorwawszy się do pełnej mi­
sy, najeść się dość nie może i radby jeszcze na 
zapas wyładował sakwy swe i kieszenie, aby i 
swoim najdroższym coś przyniósł do domu.

Wracaliśmy do domu w usposobieniu go- 
dnem zazdrości. Jesteśmy na obczyźnie — nie 
byk, na naszych stołach wyszukanych a może i 
zwykłych potraw — nie wiemy, co nas jutro 
czeka: to wszystko prawda; ale byliśmy na 
naszej polskiej pasterce — to także 
prawda. To też błogie uczucie rozpierało nam 
serca i w tej chwili czuliśmy się szczęśliwi i za­
dowoleni, my wygnańcy-tułacze; niebiańskie bo­
wiem wprost chwile, spędzone na pasterce, ka­
zały nani zapomnieć o naszym pożałowania go­
dnym losie, losie bezdomnych tułaczów na ob­
cej ziemi.

Boskiemu Dzieciątku na chwałę — czcigo­
dnym Ojcom Tow. Jez. na podziękowanie — 
wielce szanownym współuczestnik' m pasterki 
na pamiątkę — napisał we Freiwaldau w dzień 
Bożego Narodzenia 1914 r.

Kazimierz Janicki.
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Z kroniki wojennej. Wdowa Kiszowa w Be- 
kieszskim św. Andrzeju (Węgry) otrzymała tele­
graficzną wiadomość, że syn jej uległ ranom, 
ucierpianym na placu boju. Wdowa na telegra- 
liczną prośbę wymogła, że jej zwłoki syna po­
słano, któremu też urządziła sławny pogrzeb. 
Atoli za tydzień jakoś potem otrzymała Kiszo­
wa kartkę połową ze szpitala, na której ręką 
syna było napisane, że już przychodzi znowu do 
zdrowia. Okazało się, że zamiast syna przysła­
no jej jakiegoś innego żołnierza o tern samem 
nazwisku, które na Węgrzech bardzo często się 
powtarza.

Uniwersytetów było w Europie w roku szk. 
1913/14 125, słuchaczów miały one 229.000. Naj­
więcej miały ich Niemcy (21 un., 49.000 słuch.), 
■następnie idzie Francya (16, 32.000), Austro- 
Węgry 11, 30.000), Anglia (15, 25.000), Włochy 
(21, 24.000), Rosya (9, 23.000), Hiszpania (9, 
12.000), Szwajcarya (7, 6500), Belgia (4, 5000).

Środki ochronne od zimna

dla na iszych żołnierzy ze skórek zajęczych
i królików.

Ze składnicy c. k. urzędu pieczy wojennej 
w Cieszynie, ul. Ciężarowa, szkoła dziewcząt, 
I. piętro, otrzymujemy następujący komunikat:

C. k. śląskie prezydyum krajowe uprasza o 
darowanie świeżych skórek zajęczych i króli­
ków na sporządzenie kołnierzy futrzanych, ka­
maszy futrzanych na łydki (sztuce), futrzanych 
kamizelek i zarękawków (mufków) dla śląskich 
żołnierzy, w polu stojących.

Ze świeżych skórek zajęczych i królików, 
które można wygarbować wedle bardzo proste­
go sposobu, podanego w recepcie w załączniku, 
«nożna w najtańszy sposób sporządzić futro, 
które wytrzyma kilka miesięcy, jest bardzo cie­
płe i ma wielką wartość dla żołnierzy, stojących 
w polu.

C. k. śląskie prezydyum krajowe zwraca 
się do wszystkich pań domu, panien, kucharek, 
handlarzy dziczyzną, wogóle do każdego, kto 
obciąga zające, aby darowali świeże skórki za­
jęcze i królicze, obecnie w handlu nie mające 
prawie wartości, dla żołnierzy w polu stojących, 
i aby oddawali skórki w lokalach na to przez 
starostwo oznaczonych (w Opawie, Cieszynie i 
Bielsku w lokalach oznaczonych przez biuro c. 
*. urzędu pieczy wojennej).

Kto nie chce podjąć się trudu wygarbowa­
nia, ten niech przynajmniej dobrze oczyści skór­
ki z mięsa i tłuszczu.

Garbowanie skórek musi się zawsze odby­
wać w stanie świeżym, zanim zeschną się.

C. k. śląskie prezydyum krajowe zwraca 
się dalej z prośbą do wszystkich dobroczynnych 
pań i panien, ażeby ze skórek, które same da­
rują lub zbiorą, albo które zostaną im oddane 
przez wymienione miejsca zbiórkowe, zechcia- 
ły przerobić na kołnierze futrzane, kamasze fu­
trzane na łydki, kamizelki futrzane i zarękawki 
i ażeby te rzeczy oddały w c. k. starostwie lub 
przesłały bezpośrednio do c. k. urzędu pieczy 
wojennej. (W Cieszynie znajduje się składnica 
c. k. urzędu pieczy wojennej przy ulicy Ciężaro­
wej, w szkole ludowej dla dziewcząt.)

Sposób wyrobu, krój i wielkość poszczegól- 
nych kawałków podane są w załączniku.

K< żda pani, każda panna, która przyczyni 
się do wyrobu futer dla żołnierzy w polu stoją- 
cych, niech pamięta, że wyświadcza dobrodziej­
stwo obrońcy ojczyzny, że możliwie ratuje mu 
zdrowie i ocala życie, gdyż wielu żołnierzom 
stojącym w polu a osobliwie rannym, którzy na 
polu bitwy w zimie tylko kilka godzin leżą, ma­

SIŁA I PRAWO.
Zycie nasze jest ciągłą walką. Nie tylko walką o 

■chleb powszedni, lecz niemniej walką o inne dobra ma- 
teryaine, o idealne dążenia, o powodzenie, zaszczyty i 
wiele innych rzeczy. W walce tej nie zwycięża jednak 
ten, który według ustaw znajduje się w swojem prawie, 
°e " pewien mówi: »Żyjący ma prawo!« Można jednak 

powiedzieć: »Zdrowy ma prawo.« Bo cóż przyjdzie czło­
wiekowi z świadomości, że ma za sobą prawa ludzkie i 
ustawowe, jeśli nie posiada sił po temu, «by te prawa 
■sobie wywalczyć. Walka o chleb powszedni wymaga by­
strości i siły.

rzną części ciała wskutek upływu krwi, jeżeli 
nie są należycie ciepło okryte.

Zmarzłe części ciała muszą być ale zawsze 
amputowane.

Opawa, 9. grudnia 1914.
Z c. k. Śląsk, prezydyum krajowego.
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„Gwiazdka“ legionisttw i 709109

W dzień wigilijny było w Jabłonkowie i 
okolicy przeszło 800 legionistów. Chorych i ran­
nych 150, reszta to maroderzy i załoga. Osobny 
komitet, »gwiazdka dla legionistów«, pomyślał 
już przedtem o uprzyjemnieniu wszystki tn tego 
dnia, na którym każdy z tęsknotą myśli, wspo­
mina o rodzinnem cieple, rodzinnych progach. 
Komitet zebrał w kilku dniach koło tysiąca ko­
ron, zakupił potrzebne rzeczy i rozdzielił mię­
dzy legionistów.

Chorzy, ranni otrzymali każdy: parę skar­
petek, opaski ciepłe, szczoteczkę do zębów, 
chustkę do nosa, mydło, kilkanaście papiero­
sów, coś ciastek, pierników i jabłek.

Maroderzy: ciastka, pierniki, czekoladę, 
owoce, papierosy. — Z powodu wielkiej liczby 
legionistów, braku odpowiedniego miejsca i od­
dalenia różnych szpitali i domów wypoczynko­
wych nie można było urządzić jednej wspólnej 
uroczystości gwiazdkowej, dlatego komitet 
wspólnie z Prowianturą postarał się o choinki: 
w szpitalu w Szygle, w szpitalu zakaźnym i 
miejskim, w sali Kina w Nawsiu, w Boconowi- 
cach, Łomnej, Milikowie, Piosku, Wędryni i w 
Czytelni katolickiej w Jabłonkowie.

Po wieczerzy pozapalano wszędzie ubrane 
skromnie, choć wcale ładnie choinki i rozdzielo­
no podarunki. Potem zaśpiewano kolędy »Bóg 
się rodzi«, »Gdy się Chrystus rodzi«, »Wśród no­
cnej ciszy«, »Lulajże Jezuniu«. Płynęła jedna 
pieśń za drugą, każda od serca, z głębi duszy, 
płynęła pieśń polska, kolęda z piersi żołnierzy- 
bohaterów. Płynęła raz cicha, raz jak huragan 
potężna tam do stóp Boskiej Dzieciny. Śpiewali, 
rozśpiewali się żołnierze-bohaterzy, co zdała od 
swoich, zdała od domów, bez wieści o swoich, 
myśleli ze łzą w oku tu daleko na śląskiej ziemi 
o tych, co albo zostali tam gdzieś w krainie mo­
gił i krzyżów albo sami także gdzieś się tułają. 
Niejeden ukradkiem łzę ocierał — a tam w gó­
rze Pan Bóg zbierał te wszystkie łzy, westchnie­
nia tłumione, wspomnienia, ciche prośby, ból i 
ofiary i przyjmował je jako hołd polskich żołnie­
rzy, jako tren błagalny, cichy, harmonijny: »Oj­
czyznę, wolność racz nam wrócić Panie!«

Tak odprawiały Legiony wieczór wigilijny 
na śląskiej ziemi...

Wyróżniała się »gwiazdka«- w Kinie ze 
względu na wielką liczbę uczestników i ze 
względu na obecność na niej brygadyera Pił­
sudskiego. Już samo imię Piłsudski potrafi ocza­
rować każdego legionistę — obecność sama ko­
mendanta na »gwiazdce« musiała nadać jej nie­
bywały urok.

Za urządzenie »gwiazdki«, za trudy wszel­
kie, starania i pomoc należy się serdeczne po­
dziękowanie Paniom z komitetu: p. drowej. Ko­
nopackiej, p. Karasowej, p. Mamicowej, drowej 
Gumplowiczowej, drowej Świtalskiej, p. Musiał- 
kowskiej, p. Olszamowskiej, p. Faliszewskiej, p. 
Mazurowej, p. Prochaskowej, p. Hanakowej, p. 
Martynkowej, p. Malinowskiej, dalej państwu 
Bełdowskim za łaskawe odstąpienie pokoju na 
skład i pakowanie podarunków, państwu Adam­
czykom z Łomnej i Cieńciałom z Milikowa. Na­
stępnie ludowi z okolicy, który śpieszył z dara­
mi w naturze i pieniądzach. Wyszczególnić na­
leży ofiarność dziewczyn z pakowni w fabryce 
guzików w Szygle i kilku pań z miasta.

Dlatego trzeba nam wszelkich starań dołożyć w ce- 
Fu utrzymania się przy zdrowiu i pełni sił, musimy wszel­
kie przeszkody, narzucające się naszemu zdrowiu jako też 
cierpienia bolesne prędko usuwać, a w tym kierunku 
znakomite usługi odda nam Fellera bole kojący fluid z m. 
sElsafluide.

Przy reumatycznych, gośćcowych i neuralgicznych 
cierpieniach, kłuciu, postrzale, boleściach krzyża, kłuciu 
w boku i innych dolegliwościach, powstałych z powodu 
przeziębienia, przeciągu i przeciążenia, działa on kojąco, 
ożywiające i orzeźwiająco.

Zważmy, jak o Fellera »Elsafluidzie« wyraža się pe­
wien nauczyciel:

Składki dla legionistów w Jabłonkowie. A) N: 
»gwiazdkę« w pieniądzach: I. Na listę Drowej 
Gumplowiczowej: C. Gumplowiczowie Kor. 5.—-, 
C. Gottlieb 2,—, Drowie Kasprzyccy 5,—, Dr. Kapelner 
2,_ , K. Mysłowska 5,—, N Bolesławska 5,—, Eisenberg 
3,—, automobilista 10,—, razem K 37,—. II. Na listę Dr. 
Konopackiej: B. Konopacka 5,—, H. Koźniewska 
5,—, yz, oddział głodnych obiadów 2,25, xyz —,20, nie­
czytelny —,20, niecz. 1,—, niecz. 1,—, niecz. —,20, Skal­
ski 1,—, mecz. 1,50, Wł. Nitecki 1,—, niecz. 1,—, Kosik 
1,—, niecz. —,50, Biernacki 1,—, niecz. 1,—, Adam —,20, 
ajs 1,—, Wojtyga 1,—, Roman W. 1,—, P. Wrabetz 2,—, 
Rettinger 1,—, xyz 1,—, Danek 3,—, Żmigrodzki 1,—, St. 
Wł. 2,—, Jasko 1,—, Leopold 3,—, Adwentowicz 1.—, Cz. 
x 2,—, Tytus 2,—, h. h. 3,—, ks. Waschitza 5,—; razem 
K 76,05. III. Na listę pp. Karasowej i Mamicowej; 
Filia jabł. Tow. oszcz. i zal. 25,—, Fr. Cyhan 10,—, Fränkel 
10,—, Stroblowa 5,—, A. Paduch 10,—, Santarius 10,—, 
Stów. Pań polskich, Cieszyn 100,—, ks. Michejda 28,—, 
Jan Łabaj 30,—, H. Kiszowa 2,—, H. Kiszyna 2,—, J. Ka­
ras 10,—, J. Niedoba 4,—, F. Klappholz 2,—, A. Sikora 
1,—, P. Kłapsia 1,—, J. Zientek 1,—, Just. R im iza 1,—, 
gmina Nawsie 10,—, Ad. Sikora 10,—, Komenda Szkoły 
podchorążych 115,—. Mamicowa 5,—, M. Batorówna 3,—; 
razem K 395,—. IV. Na listę p. Musiałko wskie j : 
Musiałkowscy 10,—, B. C. 2,—, Galica 20,—, Pec 2,—, 
Dr. A. Z. 2,—, Zar 4,—, Herm 10,—, Cu 1,—, Wk 4,—, 
nieczyt. 4,—, Olszanowska 5,—, Sikorowa 2,—; razem 
K 70,—. V. Na listę ks. Ściskały: Martynkowie 4,—, 
Fr. Koczwara, Piotrowice 10,—, Danke wie 20,—, M. 
Wojciechowska, Łazy 5,—, Włada Sykałowa, Łazy 15,—, 
M. Łabajowa, Bukowiec 2,—, dzieci szkolne 2,68, ks. prof. 
Stonawski, zebrane u Allnocha w Cieszynie 12,50, nadinz. 
Kiedroń, Dąbrowa 5,—, Z. M ijok 1,—, G Buława, Buk. 
3,—, L. Duval, Bogumin 10,—, ks. Trojnar 2,—, E. Pawlas, 
Bukowiec 1,40, M. Zóń, Buk. 1,—, ks. J. Lubojacki 2,—, 
ks. Bazylski S. 2,—, ks. Szymeczek 5,—; razem K 103,58. 
VI. Na dwie listy jabłonkowskiej grupy »Pol. Związku 
niewiast katol.«: Ks Ściskała 5,—, kap. Dr. M. Ku­
kieł 2,—, L. Bełdowska 10,—, Elżb. Bełdowska 2,—, A. 
Zschoppe 1,—, M. Krzyżak 1,—, Malinowscy 5,—, Wł. 
Wąsowicz 5,—, Świtalscy 2,—, Skr. 2,—, Klimaszewski 
1,—, Augustynowicz 1,—, Lochnar —,20, Pachoński 1,—, 
Tel. —,20, Czech —,20, Edw. 1,—, nieczyt. 10,—, Karas 
1,—, Zaruski —,20, Prochaska —,20, Starzewski —.20, 
Stok —.10, M. J. —.50, N. K. 2,—, Wan. 2,—, Z. O. 2,—, 
nieczyt. —,20, M. C. 1,—, B. C. —,20, Troj. —,20, Wolań- 
ski 1,—, Nowak 2,—, Ruz —.50, Sokolnicki 1,—, Bara­
nowski 1,—. Woj. Han. —,30, Szmal 1,—, Misiewicz 1,—, 
nieczyt. 2,—, Konrad 1,—, Nowicki 1,—, Osiński 5,—, 
Niezgoda 1,—, żeńskie oddziały strzeleckie 10,—, niecz. 
1,—, Horowiczowna 1,—, Romowicz 4,—, Piątkowski 2,—, 
Markowski 1,—, St. Lenica 2,—, dr. Kot 1,—, M. R. 5,—, 
Fr. Prochaska 2,—, ks. Ściskała 5,—, Fr. Kuchejda 5,—, 
E. Cieślar 2,—. A. Sikora —.40, Z. Byrtus —-.20, Kluż 
_ ,20, zebrane na walnem zgromadzeniu Spółki 8,56, B. 
2,—, Lubojacki 2,—, Ed. Kuchejda 2,—, A. Taube 2,—, 
J. Januszewski 3,—, Jeżowicz 6,—, P. Jeżowicz 2,—, 
Wł. Colasik 2.—. P. Wrabetz 1,—, M. P -duchowa 3,—, 
Joh. Teofil 1,—, N. Bullawa 2,—, Barcik 1,—, A. Mentel 
2,—, A. Hanak 5,—, Fr. Kriegler 2, ks. Lubojacki 2,50, 
F. Teszner 5,—, M. Hannak 3,—, Z. Tesznerowa 2,—, A. 
Oczko 1,—, M. Pindur 1,—, M. Śliwka —.40, J. Pyszke 
—,60, A. Samiec 2,—, M. Jeżowicz 1,—, A. Macoszek 1,—• 
M. Kulik 1,—, Krzyszkowska 1,—, R. Wertfein 1,—, N. N. 
—,60, N. N. —,40, N. N. —,60, A. Poloczek 1,—, P. B aze- 
lides 2,—, B. Dembiniok 1,—, Karol Hluz 1,40, A. Czudek 
1,—, Wacław Teofil 1,—, Santarius 1,—, J. Rucki 1,—, 
M. Ariet —,70, E. Szolonka 2,—, M. Teofil 2,—, K. Spyrs 
1,—, P. Jochymek - .20, A. Pfeifer 1,—, Z. Hamrozi 1.—, 
Józ. Gomola 1,—, Słowiaczek 1,—, M. Słowiaczek 1,—, 
Dyla Józef 1,—, P. Szkandera 1,—, A. Martynek —,60, 
M, Martynek 1,—, J. Zogata —,40, P. Sikora —,30, A. 
Heczko —.40, Kluż —,20, J. Szotkowski —,20, E. Skałka' 
—,20, J. Czeczotka —,40, J. Kluż 1.—, J. Kotela —.24, 
J. Sikora —,60, M. Omyła —,60, K. Martynkowa 2,—, 
A. Lipkówna —,50, Jeżiszek 1,—, A. Cyhan 1,—, ks. W. 
Panek 2,—, Jurzykowski —,20, Laštuvka 2,—, M. Bara­
nowa 1,—, P. Hannak 1,20, Gałdyn 1,—, M. Sikora 1,—; 
razem K 239,90. VIL P. rejentowa Marya Dyboska, 
Cieszyn 36,—. Składki na »gwiazdkę« przyniosły ra­
zem K 953,53; wydatki wynosiły K 634,82; pozo- 
stało K 318,71. Z tego przeznaczono 110 K na ciepłe 
rzeczy włóczkowe dla legionistów, 40 K do użytku w 
herbaciarni w »Czytelni katolickiej« na rzecz legionistów, 
resztę — 168 K 71 h — oddano Departamentowi wojsko­
wemu N. K. N. — B) N a »g w i a z d k ę« w n a tu r z e : 
P Włada Sykałowa, Łazy, 6 butelek wina reńskiego; p. 
Sochowa M. 2 pudełka ciastek; p. Kornelia Eisenbergows 
w Jabłonkowie 200 ciastek; p. Niedobówna, Nawsie, 135 
ciastek; p. Zwilling, Jabłonków, 150 ciastek; p. Elza Lip- 
kowa 150 ciastek; państwo Martynkowie 210 ciastek; P. 
Martynkowa 100 ciastek; p. G. Jureczek, Jabłonków, 
ciastka; pp. Hanakową, Urbankówna, Polaczkówna 600 
ciastek; pp. Urbankówna, Polaczkówna 110 kołaczy. Re- 
botnice-dziewczęta z pakowni w fabryce guzików w Szy­
gle: Arletówna, Foksówna, Janikówna, Kluzówna, Spyr- 
cówna, Szolonkówna, Zemanówna 800 pączków i ozdoby 
na drzewka; państwo Beldowscy, Jabłonków, ozdoby o* 
kilka drzewek; p. Lipowski z fabryki w Szygle kilka li­
trów wina; państwo drowie Radoccy, Cieszyn, 1200 pa­
pierosów; p. drowa Konopacka, Jabłonków, 100 pnpie-

Przypadkowo dostałem w posiadanie kilku butele- 
czek wyśmienitego Pańskiego »Elsafluidu«. Oddał on ■■ 
ogromną przysługę w zastarzałym bolu piersi, chorob • 
nerwów i wielu innych niedomaganiach. Skutek był 
wprost zadziwiający. Proszę przeto o odwrotne nadesła- 
nie mi 1 tuzina Pańskiego środka domowego. Jan Wag­
ner w. r., nauczyciel, Weissbriach, Karyntys.

Czytelnicy nasi powinni Fellera fluid z m. »Elsa- 
fluid« posiad ić w domu stale, tuzin próbny kosztuje za­
ledwie 6 K tylko i jest do nabycia prawdziwy tylko u ap- 
tekarza E. V. Fellera w Stubicy, Centrale nr. 322 (Kroa- 
cya).
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rosów, p. Biernacka 200, dr. Kapellner 130, p. Malinow- 
ska 200, p. Mazurowa 200, p. Stasieniewiczówna 100, p. 
Bełdowska 300, p. K. Speidlówna 200, p. Nitecka 100, p. 
M. Dyboska 1000, ks. Ściskała 1000; księgarnia »Stella«, 
Cieszyn, 5 notesów i 2 małe albumy; panna Malinowska 
6 par skarpetek, 1 tuzin chusteczek do nosa, 6 sztuk 
szczoteczek do zębów, 1 kominiarkę i 1 ogrzewacz. Ko­
biety z okolicy przyniosły sporo jaj: M. Sikorowa 9, J. 
Spyrc, Pioseczna 6, A. Słowik, Pioseczna 8, A. Oczko, 
Pioseczna 4 i 20 jabłek, E. Kapsia 5, A. Jochymek 8, A. 
Pyszkowa, Bukowiec 10, A. Skurzokowa, Bukowiec 8, A. 
Ćmielowa, Bukowiec 6, M. Jochymkowa, Bukowiec 12. 
E. Pawlasowa, Bukowiec 9, Z. Mojokowa, Nawsie 10, Z. 
Niesłanik, Pioseczna 4, E. Bulawowa, Bukowiec, masło, 
Kuneg. Sikorowa, Bukowiec, 4 jaja i masło, M. Lipowska, 
Bukowiec 6, E. Gomola, Boconowice 5, Ceglorka 5 jaj i 
20 jabłek, Joh. Sikorowa 7, E. Bojkowa 10 i 5 litrów mle­
ka, Kluziokowa, Bukowiec, 15 jaj.
aunnnnusuuassessausssanannnesenssassuseeesanunanni

Ranni i polegli. Wydane pi zez c. k. ministerstwo 
wojny listy strat obejmują między innemi następujące na­
zwiska: Lista nr. 80: Sierosławski Wiktor, porucznik rez. 
34. p. p. obrony kraj, z Witkowie, wzięty do niewoli. — 
Lista nr. 82: Fitz Hermann, szereg. 93. p. p. z Mistku, 
ranny; Kitliński Józef, gefr. 93. p. p. z Kęt, zabity; Ko­
nieczny Józef, sługa ofic. 93. p. p. z Poręby, ranny; Le- 
cian Józef, kanonier 46. dywizyi artyl. poi. z Czeladnej, 
ranny; Śliwa Józef, kanonier 1. p. artyl. poi. z Szonowa, 
ranny; Stanisław Jan, szereg. 15. p. p. obrony kraj, ze 
Świnowa, zabity (22. listopada 1914); Talig Józef, szereg. 
15. p. p. obrony kraj, z rewii małej, ranny; Żwak Jan, 
z 12. p. dragonów z D. Domasłowic, zabity (29. listopada 
1914). — Lista nr. 84: Fikoczek Franciszek, szereg, rez. 
3. p. p. z Pietwałdu, zabity (od 6. do 7. listop.); Wawre- 
czka Alojzy, kapral 3. p. p. z Szonowa, ranny. — Lista 
ar. 85: Zichlarz Rudolf, kadet asp. 37. p. p. obrony kraj, 
z Cieszyna, zabity (14. listop.); Bordecki Jan, szereg. 13. 
p. p. obrony kraj, z Bystrej, zabity (31. paźdz.); Krzempek 
Józef, szereg. 31. p. p. obrony kraj, z Zarzecza, zabity 
(20. listop.).

Wiadomości o rannych i chorych obejmują nastę­
pujących żołnierzy ze Śląska: Adamik Józef, szereg. 32. 
p. p. obr. kraj, ze Zarzecza, strzał w głowę, szpital rez. 
w Białej; Białoń Jan, wachmistrz 10. komendy żandar- 
meryi z Kowali, strzał w prawą nogę, szpital rezerw, w 
Boguminie; Ciompa Franciszek, szereg. 100. p. p. z Pa­
stwisk, rana od strzału na lewej nodze, szpital rezerw, 
nr. 4 w Wiedniu XII; Fukała Alojzy, szereg, z Średnich 
Błędowic, strzał w plecy, szpital rezerw, w Białej; Jonke 
Franciszek, szereg. 31. p. p. obrony kraj, z Gruszowa, 
chory, szpital rezerw, nr. 2 w Wiedniu I; Kania Walenty, 
szereg. 56. p. p. z Bukowca, rana od strzału na lewej rę­
ce, szpital rezerw, nr. 4 w Wiedniu XII; Kania Franciszek, 
szereg. 31. p. landszt. z Szonowa, strzał w lewą rękę, 
szpital Rudolfa w Wiedniu III; Kozieł Józef z I. dywizyi 
trenu z Cisownicy, dysenterya, szpital rezerw, w kosza­
rach Schwarzenberga w Wiedniu III; Łękawa Franci­
szek, gefr. 56. p. p. z Lipnika, strzał w prawe plecy, szpi­
tal rezerw, w Białej; Michałek Paweł, szereg. 31. p. p. 
z Istebnej, strzał w lewą nogę, szpital rezerw, w Budzie- 
jowicach; Nowotny Józef, szereg. 11. p. p. obrony kraj, 
z Piotrowic, strzał w lewą rękę, szpital fort. 2 w Kra­
kowie; Oźana Józef, szereg. 100. p. p. z Pietwałdu, strzał 
w prawe udo, szpital rezerw, w Białej; Trombik Józef, 
gefr. 100. p. p. z Koniakowa, strzał w lewą rękę, szpital 
rezerw, w Boguminie; Wiszczor Jerzy, szereg. 31. p. p. 
obrony kraj, z Jabłonkowa, strzał do lewych palcy, szpi­
tal rezerw, w Białej; Zieleźnik Józef, z 2. p. artyl. fort, 
z Dziedzic, chory, szpital rezerw. 2 w Wiedniu II; Zielina 
Paweł, szereg. 100. p. D. z Końskiej, strzał w plecy, szpi­
tal rezerw, w Budziejowicach; Babiński Leopold, pluto­
nowy 56. p. p. z Białej, strzał w lewe ramię, szpital rez. 
w Białej; Bachowski Karol, szereg. 31. p. p. obrony kraj, 
z Bulowic, dysenterya i strzał do prawej ręki, szpital 
epidem. w Witkowicach; Fołtyn Jan, szereg. 31. p. p. 
•brony kraj, z Wielkich Kończyc, strzał w prawą łydkę, 
szpital rezerw, w Igławie; Herdzina Jan, strzelec 5. bat. 
strzelców z Zebrzydowic, zmiażdżenie lewej nogi, szpital 
rezerw, nr. 1 w Celowcu; Kasparek Wincenty, szereg. 
31. p. landszt. z Nydku, strzał do głowy, szpital fort. nr. 1 
w Krakowie; Kozieł Wiktor, kapral 100. p. p. z Mor. 
Ostrawy, dysenterya i strzał w lewe ramię, szpital epid. 
w Witkowicach; Penkala Józef, szereg. 100. p. p. z Pol. 
Ostrawy, dysenterya, szpital epidem. w Witkowicach; 
Sobczyk Józef, gefr. 13. p. p. z Zawady, strzał w palce, 
szpital rezerw, w Igławie; Wolny Jan, szereg. 16. p. p. 
obrony kraj, z Zarzecza, dysenterya, szpital rezerwowy 
w Chebiu; Wranik Jan, patrolowy z Średniej Suchej, 
dysenterya, szpital rezerw, w Chebiu; Żaczek Rudolf, ka­
pral 3. p. artyl. fort, z Gruszowa, dysenterya, szpital ep. 
w Witkowicach; Chlebek Paweł, szereg. 31. p. landszt., 
rana w twarzy, szpital klin. fort, w Krakowie; Byrtus 
Alojzy, kapral 31. p. landszt., chory, szpital fort. nr. 1 w 
Krakowie; Rojek Franciszek, szereg. 100. p. p. z Pogwi- 
zdowa, strzał w lewe ramię, szpital rezerw, nr. 2 w Biel­
sku; Homa Konrad, szereg. 31. p. landszt. z Białej, chory, 
szpital rezerw, nr. 9 w Wiedniu II; Juraszek Franciszek, 
tambor 31. p. landszt. z P. Ostrawy, chory, szpital rez. 
w Budziejowicach; Kłoda Paweł, szereg. 15. p. p. obrony 
kraj, z Puńcowa, strzał w lewe udo, szpital rezerw, w M. 
Branicach; Krzystek Rudolf, rezerwista .zapas. 100. p. p. 
z Bartowic, zmarł na dysenteryę 4. listopada 1914 w szpi­
talu epidem. nr. 2 w Łobzowie; Pierunek Rudolf, szereg. 
100. p. p. z Szonowa, dysenterya, szpital w koszarach 
Schwarzenberga w Wiedniu III; Tikoczek Franciszek, 
szereg. 100. p, p. z Szonowa, strzał w prawą łydkę, szpi­
tal rezerw, w Mor. Hranicach; Zwiaz Jan, strzelec 5. bat. 
strzelców z Wisły, strzał w prawy bok, szpital rezerw, 
nr. 2 w Pradze.
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MM. Tyrol, 800 m. Pierwszorzędna al- 
pińska zimowa miejscowość spor­

towa, słoneczna, bez wiatrów.
Grand-Hotel Kitzbühel 

pierwszorzędny, ogrzewanie centralne. — Zniżone ceny. 
Prospekty. 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•a

ranui

nnsbruck.
Tyrol, 585 m. Przyjemny pobyt zi­
mowy, sncho, zimao, słonecznie, 
bez zimn. wiatrów, sporty zimowe, 

HOTEL »TYROL«, 
pierwszorzędny, wszelki komfort, umiarkowane ceny. 

Broszury na życzenie.

Kalendarze
polskie i niemieckie w bogatym wyborze

są do nabycia u

ADY SANTO w BIELSKU, Stadtberg 6.
samumesssmansn

POSZUKIWANIA.
Jan Gdyński, zamieszkały w Wiedniu, III., Hohlweg- 
gasse Nr. 11/12, poszukuje syna Czesława, który ma być 

w Legionach polskich lub w wojsku austryackiem.

****************************9990•
POSZUKIWANIA.

Karolina Holian z Winnik poszukuje swoją matkę Wikto- 
ryę Holian, siostrę Rozalię Baar i jej dzieci ze Lwowa; 
Klarę Zatwarnicką, wdowę, Helenę Prokopowicz z dwoj­
ga dziećmi, Maryę Baarówną i legionistę Zygmunta 
Baara. Ktoby wiedział co o nich, niech będzie łaskaw mi 
donieść, koszta zwrócę. Karolina Holian u p. Silber- 

bauera, Frydland przy Mistku, Morawy.
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DZiedzictwa Mis. Jana Garkandra
na rek ISIS
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rocznik 31., zawierający kalenda- 
ryum, przepisy pocztowe, spis jar­
marków, piękne powiastki z życia 
ludu śląskiego, rady gospodarcze itd. 
Cena 1 egzemplarza 40 h, z przesył­
ką pocztową 50 h. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, w drukarni 
Dziedzictwa i w Sekretaryacie kato­

lickim w Cieszynie.
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od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowo 
na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje 

wkładki na oszczędność G 
i płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie 
Stowarsyszenia zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Pończoszkowe kleaki w wszelkich kolorach i 
wielkościach, pończoszkowe kank elki dla cy- 
wilistów i wojskowych, sweatery (półkossulli). 
i pończochy trykotowe dla oddziałów strzele- 
ckich, peáozechy, charpethá i wszystkie towary 
peácresakewe i tryketewe otrzymać można maj- 

taniej wprost u źródła wyrobu

Leop. Scholtisa 
mochanionma poźozeszarnia 

SASKA KĘPA 23 CIESZYN SASKA KĘPA 22.
gs Wyrób wlasy. “eL 

Nadrabianie pończoch od 40 h w górę.

353101378310018511833828313106254
gy Śpiewnik eraz książka» medätowna aat

„Chwalcie Pana“
wydanie III., anaesie remzerzene, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jama 
Sarkandra«,

1 egz. w pięknej oprawie 1 K W h. 

22030202022201032202820202038
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To w. oszczędności i zaliczek
== W CISZYNUR === 

stewarayszenie zarejeetr. z nieograsioneną poręką 
(w »Demu Naredewyme, w Rynku m L piętrze) 

z Kilami: w Jakleskowie, W. Pryatasle, 
w Boguminie, w Shoczewie, w Dąbrewin i w Orłowa} 

przyjmuje ad odlenkéw i niesdłemkéw 

wkładki na oszczędność 
do eprecentowanía i płaci .4 .ich

rocznie, od data sastepnets pa wplarie aż do dala pe- 
przedsajagege wypłatą, a jak dotąd, same za whladkija- 
evch eplaca poeatok reatewy. Kapitalinaeya półroczna 
Pożycalm daj« Tewaraystwe .a smlerkswany peeceni. 
Enkontuje weksle swysh crłonkéw, «diweh kredyin un 
podklad tektur i etwartych ruohankow ksizżkewych 

wy da je skarbenli dowowe.
Godziny kaaceluryime codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz ł do 12. przad poludniem i od gedz. 2 

do 4. po południu.
W lilii w Dąbrowie urzędmją w puniudziałki, środy i piędź! 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oazczędneśai i zaliczek w Ciessyaie, stow, 
zarsjestrowuacge z nieograniozeną peręką.

I. Domagalsh. A. Taper. RL Filastewicr. 
800000000008080000000000000000000

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Glesyaie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. •dpewlodsialay zedaktor: J. Pelak.

„Zloto dałem za żelazo.“ 
Srebrny Krzyż, Cieszyn.

Pamiętajcie o naszych rezerwistach na wojnie. 
Miejsca zbiorcze« a Wszyscy naczelnicy sądów pewiatowych 
w obrębie sądu obwodowego w Cieszynie się znajdujących.

Centralne miejsce zhiarcze: C. I radca Inni Harbich v Cinazynie.

udziela



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena B przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K __ h 
Półrocznie . ... 3 » 50 » 

wartalnie .... 1 » 75 »
Boz przesyłki pocztoweje 

całorocznie . . . 6   h
półrocznie . ... 3 »   ,
kwartalaie . . . . 1 » 50 »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dwór: ec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 12. stycznia 1915.

Wychodzi wo wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersaa 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 4

' Dur Pamiptajmy o składkach na „OM mi kształcącą sit młnazieżą katolicką Im. błog. Melchiora Grodzieckiego“ v Cieszynie, -ga

Wojna światowa.
Wojna allsfryacko- rosyjska.

W Karpatach i nad Dunajcem.
Wiedeń, 7. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Na froncie węgiersko-galicyjskim panuje spokój. 
W okolicach wyżej położonych panuje lekki 
mróz i śnieżyce.

Nad Dunajcem i w Polsce toczą się miejsca­
mi walki artyleryjskie.

Na Podkarpaciu we wschodniej Bukowinie 
ustąpiły wysunięte oddziały przed przeważają- 

emi siłami wroga poza główne przełęcze.

Odrzucenie ataku rosyjskiego we wschodnich 
Beskidach.

Wiedeń, 8. stycznia. (TBK.) Urzędowo do- 
noszą pod datą 8. b. m.: Ogólne położenie jest 
niezmienione. Trwałych walk (pozycyjnych) 
niema.

W Beskidach wschodnich odrzucono dale­
ko przez wzgórza na wschód od Czeremchy 
gwałtowny atak rosyjski, stosując kontratak, 
wzięto 400 jeńców i trzy karabiny maszynowe.

Dalsze walki w Galicyi í Królestwie.

. Wiedeń, 9. stycznia. Urzędowo ogłaszają: 
w Galicyi zachodniej, gdzie przeciwnicy stoją sobie naprzeciwko większą częścią bardzo 

blizko, odparty został atak nocny nieprzyjaciela na wzgórzach położonych na północny wschód 
od Zakliczyna. Na północ od Wisły trwają wal­
ki artyleryjskie. Kościół pewnej większej miej­
scowości w Królestwie musiał być zburzony, 
ponieważ Rosyanie ustawili na wieży karabiny 
maszynowe. W południowej Bukowinie i w Kar­
patach tylko drobne utarczki.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

TT Wiedeń, W. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
rzędowo ogłaszają: Ogólne położenie nie zmie- 

>i o Sie- Na południe od W isły ostrzeliwali Ro­
syanie nasze pozycye bezskutecznie; skierowali 
on Swo) ogień osobliwie na wzgórze przez nas 
obsadzone na północny wschód od Zakliczyna.

Na północ od Wisły miejscami gwałtowna 
walka artyleryjska. Usiłowania przeciwnika ce­
lem przejścia przez Nidę ze słabszemi siłami 
me udały się.

. W Karpatach panuje spokój. Dwa rekogno- 
acyine oddziały nieprzyjacielskie, które odwa- 
Zy y zbliżyć się zanadto blizko do naszych linij 
orpocztowych, rozprószone zostały przez ogień 

naszej artyleryi i naszych karabinów maszyno­

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna aulstryacko-serbska.
Udaremnienie napadu nocnego.

Wiedeń, 8. stycznia. Urzędowo ogłaszają: 
Na południowym placu boju udaremniono no­
cny atak na naszą linię straży przednich koło 
Avtovac.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Walki koło Trebinje.
Wiedeń, 10. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Urzędowo ogłaszają: Na południowem polu 
walki krótka walka artyleryjska na wschód od 
Trebinje, na własnych pozycyach, posuniętych 
aż do granicy (czarnogórskiej).

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Mi niemiecko -Miki.
Pochód na Warszawę,

Berlin, 7. stycznia. »Berl. Zeitung am Mit­
tag« donosi: Zjednoczone wojska austro-węgier- 
skie i niemieckie dotarły już na odległość 48 ki­
lometrów od Warszawy. »Berliner Tageblatt« 
donosi zaś na podstawie doniesień koresponden­
tów z Petersburga, że wojska niemieckie są od 
Warszawy oddalone tylko na 25 kilometrów i że 
przygotowują się do oblężenia stolicy.

Miasta Iłów, Łowicz, Brzeziny i Tomaszów 
znajdują się w rękach Niemców.

»Times« o wojnie w Polsce.
Berlin, 7. stycznia. »Tägl. Rundschau« do­

nosi z Hagi: Korespondent warszawski donosi 
»Timesowi« telegraficznie, że Rosyanie przez 
skoncentrowanie wielkich mas wojskowych i 
przez sprowadzenie rezerw syberyjskich sta­
wiają teraz silny opór i sądzą, że powstrzymają 
parcie wojsk niemieckich.

Przedarcie linii austryackiej pod Gorlicami 
i Zakliczynem nie powiodło się.

Także nad Rawką wystąpiły do boju bar­
dzo silne wojska nieprzyjacielskie. Rosyanie na 
ten odcinek sprowadzają także posiłki.

Nad Bzurą i Pilicą.
Berlin, 8. stycznia. Wielka kwatera główna 

ogłasza: Również na wschodzie panowała nie­
korzystna pogoda. Na granicy wschodnio-pru- 
skiej i w Polsce nie zmieniło się nic.

Na wschód od Bzury postąpiły nasze ataki. 
Wzięliśmy 1600 Rosyan do niewoli i zdobyliśmy 
5 karabinów maszynowych. Na wschodnim brze­
gu Pilicy doszło tylko do walk arytleryjskich.

Naczelne dowództwo armii.

Z walk pod Łodzią i Łowiczem.
Bazylea, 8. stycznia. »Baseler Nachrichten« 

powtarzają wiadomość »Ruskiego Słowa«, że 
w walkach pod Łodzią i Łowiczem stracili Ro­
syanie 10 aeroplanów.

Nad Bzurą i Rawką.
Berlin, 9. styczn. (Urzędowo.) Wielka kwa­

tera główna donosi z dnia dzisiejszego: Położe­
nie na wschodzie jest niezmienione. Niepogoda 
trwa stale. Nasza zdobycz z 7. stycznia wzrosła 
do 2000 jeńców i 7 karabinów maszynowych.

Niepogoda w Polsce.
Berlin, 10. stycznia. (Urzędowo.) Wielka 

kwatera główna donosi z dnia dzisiejszego: Na 
wschodniem polu walki pogoda się jeszcze nie 
poprawiła; na całym froncie wschodnim poło­
żenie nie zmieniło się. Mniejsze rosyjskie pod­
jazdy na południe od Mławy zostały odparte.

Naczelne dowództwo.

W Warszawie.
(B. kor.) »National Tidende« przedrukowuje 

następującą korespondencyę »Rjeczy« z War­
szawy: Warszawa jest nie do poznania. Wszę­
dzie panuje obawa i niepokój. Wojna panuje nad 
wszystkiemi myślami, ale nie wolno o niej mó­
wić. Produkcya i zbyt przemysłu w zastoju. Ce­
ny środków żywności idą bardzo w górę. Brak 
wielki węgla i nafty. Kopalnie węgla w Dąbro­
wie są w rękach nieprzyjaciela, zaś zaopatrzenie 
w węgiel z dystryktu Dońskiego jest bardzo tru­
dném. Również instytucye rządowe nie będą 
miały węgla, jeżeli nie będzie umożliwiony do­
wóz.

Pod Warszawą i o Warszawę.
Niemieccy żołnierze idą do ataku.

»Berl. Tageblatt« donosi z pismami genew- 
skiemi: Walki około Sochaczewa jasno dowo­
dzą, jak ważnem jest dla Niemców zajęcie War­
szawy. Alby sobie otworzyć drogę do stolicy 
Królestwa, skoncentrował Hindenburg 14 kor­
pusów na lewym brzegu Wisły, a do tego dodał 
6 korpusów, które nadeszły z frontu zachodnie­
go. Na linii zaledwie 19-kilometrowej ustawiono 
aż 5 u iemieckich korpusów ze 150 a. matami. — 
Niemcy walczyli dniem i nocą, a w ciągu jednej 
nocy szli 11 razy do ataku. Zaledwie ukończono 
jeden szturm, gdy nowe wojska ruszały na ro­
wy strzeleckie Rosyan. Rosyanie nie mieli na­
wet czasu usunąć trupów. Niemieccy oficerowie 
zapalali słowami swoje oddziały. Nie można so­
bie nawet przedstawić strasznego obrazu tych 
żołnierzy, gdy w zwartych szeregach w fanta- 
stycznem świetle reflektorów parli naprzód z 
szeroko otwartemi oczyma, z których padały 
dzikie błyski. Z muzyką na czele rzucali się 
wśród okrzyków »hurra« w ogień rosyjskich 
karabinów maszynowych.
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Wojna niemiecko-francuska.
Walki we Francyi i w Belgii.

Berlin, 7. stycznia. (TBK.) Naczelna kwate­
ra 7. stycznia. Anglicy i Francuzi systematy­
cznie dalej niszczą przez ostrzeliwanie miejsco­
wości belgijskie i francuskie poza naszym fron­
tem. Na północ od Arras trwają dalej zacięte 
walki o zdobyty przez nas wczoraj szturmem 
rów sf/zelecki.

W zachodniej części lasu argońskiego wtar­
gnęły wojska nasze dalej. Atak, rozpoczęty 5. 
stycznia we wschodniej części lasu argońskiego 
(boiscourte chausse), dotarł aż do naszych ro­
wów strzeleckich. Nieprzyjaciela jednak odrzu­
ciliśmy na całej linii z ciężkiemi dla niego stra­
tami. Nasze straty są stosunkowo małe.

Na zachód od Sennheim usiłowali wczoraj 
Francuzi ponownie posiąść wyżynę 425. Atak 
został przez nasz ogień rozbity. Wyżyna pozo­
stała w naszych rękach.

Naczelne dowództwo armii.
Berlin, 8. stycznia. (TBK.) Naczelna kwate­

ra 8. stycznia. Z powodu bezustannych deszczów 
zabagnia się Flandrya coraz bardziej i to utru­
dnia nadzwyczaj działania. Na wschód od Reims 
usiłowali Francuzi wydrzeć nam dziś rów strze­
lecki. W natychmiastowym kontrataku wyparli­
śmy ich do pierwotnych pozycyi, przyczem stra­
cili 50 jeńców. We wschodniej części i w środku 
Argonów poczyniły nasze wojska znowu postę­
py. Nocny francuski atak przeciw naszej pozy­
cyi na przyczółku mostowym na południe od 
Diedolshausen (we Wogezach) został odparty. 
Parokrotne ataki Francuzów na wzgórze na 
wschód od Sennheim rozbiły się w naszym ogniu 
artyleryjskim. Wzięliśmy 2 oficerów i 100 żoł­
nierzy do niewoli. O miejscowość Oberburn- 
haupt na południe od Sennheim walczy się je­
szcze.

Berlin, 9. stycznia. (TBK.) Naczelna kwate­
ra 9. stycznia. Niepomyślna pogoda, chwilowo 
równająca się prawie oberwaniu chmur, trwała 
także wczoraj. Lys wylała. Kilka nieprzyjaciel­
skich ataków na północny wschód od Soissons 
odparto ze znacznemi stratami dla Francuzów.

Francuskie ataki koło Pertes (na północ od 
obozu w Chalons) odparto z wielkiemi stratami 
dla wroga.

We wschodniej części Argonów wykonały 
nasze wojska atak, wzięły do niewoli 1200 Fran­
cuzów, zdobyły kilka przyrządów do rzucania 
min i jeden moździerz.

Strzelcy śląscy, batalion lotaryński i obrona 
krajowa heska odznaczyły się przytem. Wysu­
nięty a nieobsadzony przez nas rów koło Fleu­
ry wysadzono w tej chwili w powietrze, gdy go 
Francuzi zajęli. Cała francuska załoga została 
zniszczona.

Na zachód i południe od Sennheim nic się 
nie zmieniło. Francuzi zostali odrzuceni z Ober- 
burnhaupt i rowów koło tegoż do swych pozy­
cyi, pozostawiając w naszych rękach 190 jeń­
ców.

Berlin, 10. stycznia. (Urzędowo.) Wielka 
kwatera główna donosi z dnia dzisiejszego: Na 
zachodniem polu walki trwała także wczoraj 
niepogoda. Rzeka Lys wystąpiła z brzegów na 
niektórych miejscach aż do szerokości 800 m. 
Usiłowania nieprzyjacielskie celem wypędzenia 
nas z naszych pozycyi nadbrzeżnych, koło Nieu- 
port, nie udały się. Na północny wschód od Soi­
ssons ponowili Francuzi swoje ataki, które 
wczoraj wszystkie wśród wielkich strat dla prze­
ciwnika odrzucone zostały. Przeszło 100 jeńców 
pozostało w naszych rękach. Walki w tej oko­
licy są znowu dzisiaj w toku. Na zachód i 
wschód od obozu w Chalons ponowili Francuzi 
swoje zaczepki. Gwałtowne ataki załamały się 
wśród bardzo ciężkich strat dla Francuzów. Za­
jęliśmy około 150 jeńców, W Argonach postą­
piliśmy dalej naprzód. Tu, jako też w okolicy 
Apremont, na północny wschód od Toul, trwają 
jeszcze walki. Dnia 8. h. m. wieczorem usiłowali 
Francuzi obsadzić ponownie w ataku nocnym 
wieś Oberburnhaupt. Atak całkiem się rozbił. 
Nasze wojska zajęły dalszych 230 Francuzów i 
zdobyły jeden karabin maszynowy, tak że zdo­
bycz koło Oberburnhaupt podnosi się do 2 ofi­
cerów, 420 żołnierzy jako jeńców i do jednego 
karabinu maszynowego. Francuzi ponieśli i tu 

ak widać ciężkie straty. Wielkie mnóstwo po- 
egłych i rannych leży przed naszym frontem. 

W granicznych lasach odbyły się wczoraj tylko 
mniejsze walki. W Górnej Alzacyi odparły nasze 
wojska o północy francuski atak koło Nieder- 
Aspach.

Naczelne dowództwo.

Zatopienie czterech okrętów francuskich 
przez krążownik niemiecki.

Biuro Reutera donosi z Las Palmas: Nie­
miecki krążownik pomocniczy »Kronprinz Wil­
helm« zatopił następujące okręty: parowce fran­
cuskie »Bellevue«, »Montagal«, żaglowce 
»Union« i »Anne de Bretagne«.

Straty francuskie.
Doniesienie ze źródła niemieckiego oblicza 

straty Francuzów w zabitych, rannych i jeńcach 
na jeden milion żołnierzy. Codziennie traci 
Francya 6—7000 ludzi. Strata oficerów jest 
szczególnie wielka, podobno dochodzi już do 
25.000.

Wojna angielsko-niomiecka.
Jak ginęła załoga »Formidabla«,

Londyn, 6. stycznia. Biuro Reutera. O ka­
tastrofie okrętu »Formidable« opowiada jeden 
z ocalonych majtków: Większa część marynarzy 
udała się już na spoczynek, gdy nastąpiła eks- 
plozya. Kapitan, poznawszy, że stało się coś po­
ważnego, dał rozkaz spuszczenia łodzi. Gdy 
ocaleni opuścili okręt, widzieli wielu, którzy 
stali na pokładzie z fajką lub papierosem w 
ustach. Kapitan stał ze swoim psem na pomo­
ście i palił papierosa. Jego ostatnie słowa były: 
»Trzymajcie się dobrze ludzie, wszystko idzie 
dobrze, nie róbcie tylko paniki, pokażcie, że je­
steście Anglikami!«

Wojna Wl i 00764

Turcy obsadzili Urmię.
Konstantynopol, 7. stycznia. (C. k. Biuro ko- 

respond.) Tureckie wojska obsadziły Urmię, 
która stanowi ważny punkt oparcia dla Rosyan. 
— Po wczorajszej bitwie morskiej między flotą 
rosyjską a turecką, która pozostała bez wyniku, 
zatopili Rosyanie włoski okręt handlowy, cho­
ciaż jechał pod własną flagą.

Bombardowanie tureckiego portu.
Konstantynopol, 8. stycznia. (TBK.) Naczel­

na kwatera donosi: Rosyjska flota ostrzeliwała 
dziś wbrew prawom międzynarodowym otwar­
te miasto Synope, przyczem dwa domy lekko 
uszkodzono. Szkód w ludziach niema. Cztery 
barki zatonęły, natomiast zwróciły niemieckie 
statki wojenne wielki ogień z powodzeniem na 
rosyjskie wojska, które w Makroili i na północ 
od tej miejscowości stały na rosyjskiem wy­
brzeżu,

5. stycznia usiłował angielski krążownik na 
wschód od Merzyny wylądować wojska. Ogień 
naszych posterunków nadbrzeżnych zmusił nie­
przyjaciela, który pozostawił 4 zabitych, do od­
wrotu.

Zwycięstwo tureckie.
Konstantynopol, 8. stycznia. (TBK.) Na­

czelna kwatera ogłasza następujący komunikat: 
Nasze wojska, operujące w Aserbejdżanie, ob­
sadziły Kotur. Nieprzyjaciel opuścił również tę 
strefę i wycofał się w kierunku Salmas i Choi. 
Między zabitymi w walce pod Miandoab znaj­
duje się też przyboczny adjutant cara Aleksan­
der, konsul Sanszlaku.

Wymiana jeńców wojennych.
Rzym, 6. stycznia. »Giornale dTtalia« dono­

si: Stolica święta otrzymała od Austro-Węgier, 
Niemiec i Turcyi, jako też od Anglii, Rosyi, 
Czarnogóry i Serbii pomyślne odpowiedzi na

inicyatywę Papieża co do wymiany jeńców nie­
zdolnych do służby wojskowej.

Francya półurzędowo zawiadomiła Stolicę 
świętą przez zastępcę Belgii, że również zgadza 
się, i — jak słychać — ma dziś za pośredni­
ctwem kardynała Amette albo posła belgijskiego 
przy Watykanie udzielić odpowiedzi oficyalnej.

Rzym, 6. stycznia. »Osservatore Romano« 
donosi: Papież zgodnie z tern, co zapowiedział 
świętemu Kolegium podczas uroczystego przy­
jęcia noworocznego, wystąpił z inicyatywą, aby 
narodom, prowadzącym wojnę, zaproponować 
wymianę niezdolnych do dalszej służby wojsko­
wej jeńców wojennych i po uczynieniu odpowie­
dnich kroków dyplomatycznych wystosował do 
monarchów i głów wyżej wymienionych naro­
dów specyalne depesze.

»Osservatore Romano« ogłasza następnie 
szczegółowo odpowiedzi, nadeszłe od cesarza 
Franciszka Józefa i cesarza Wilhelma.

Król angielski odpowiedział: Ją i mój rząd 
przyjęliśmy najlepiej propozycyę Waszej Świą­
tobliwości, która wzmocniła to, cośmy już u rzą­
du niemieckiego zaproponowali. Rząd niemiecki 
właśnie podał do wiadomości swoją zgodę.

Prezydent ministrów bawarskich podaje do 
wiadomości, że rząd bawarski z najżywszą sym- 
patyą przyjął propozycyę Papieża.

Król serbski w odpowiedzi zapewnia, że 
Serbia nie zaniedba uczynić tego, co uczynią 
inne narody, prowadzące wojnę.

Rząd otomański odpowiedział, że zgadza 
się na wymianę, jeżeli narody nieprzyjacielskie 
również oświadczą zgodę.

Rosyjski minister spraw zagranicznych po­
daje do wiadomości, że car z uszanowania przed 
wielkoduszną inicyatywą Papieża pozwolił na 
wymianę tych jeńców wojennych, których to 
państwo, u którego się dani jeńcy znajdują w 
niewoli, uzna za niezdolnych do służby w sze­
regach.

List pasterski kardynała Merciera.
Z Amsterdamu donoszą do »Berliner Tage- 

blattu«: We wszystkich kościołach Belgii od­
czytano list pasterski kardynała Merciera, któ­
ry prawdopodobnie pociągnie za sobą represa- 
lie ze strony rządu niemieckiego wobec ducho­
wieństwa belgijskiego. Już przeprowadzono li­
czne przeszukiwania i konfiskaty. Znamienny 
jest jeden ustęp:

»Bądźcie przekonani, że nie żądam od was, 
byście się wyrzekli waszych nadziei, przeci­
wnie! Uważam za mój obowiązek określić, co 
możecie odpowiedzieć wobec waszego sumienia 
przeciw potędze, która napadła nasz kraj i chwi­
lowo się w nim usadowiła. Ta potęga nie jesi 
prawowitą powagą. Z tego powodu nie jesteścis 
jej winni ani szacunku, ani przywiązania, ani po­
słuszeństwa. Jedyną prawowitą władzę Belgii 
tworzy nasz król, jego rząd i przedstawiciele na­
rodu. Jedynie oni są dla nas powagą, tylko oni 
mają prawo do przywiązania w naszych sercach 
i do naszego posłuszeństwa. Same przez się po­
zostałyby czyny publicznego zarządu armii na- 
jezdniczej bezsilnemi, lecz prawowite powagi 
ratyfikują milcząco te środki, które uważano 
za konieczne w ogólnym interesie i jedynie ta 
ratyfikacya nadaje im prawowitą wartość. Ob­
sadzone prowincye nie są zdobytemi prowincya- 
mi. Jak Galicya nie jest rosyjską, tak samo nie 
jest Belgia niemiecką prowincyą. Obsadzona 
część kraju jednakowoż znajduje się w stanie, 
który musi znosić lojalnie. Przeważna część na­
szych miast oddała się wrogowi i musi respekto­
wać warunki, podpisane przy poddaniu. Od po­
czątku samego działań wojennych upominały 
cywilne władze kraju obywateli, by się po­
wstrzymali od wszelkich nieprzyjaznych czy­
nów wobec wojska nieprzyjacielskiego. Te na­
pomnienia powinny być przestrzegane, jednako­
woż jedynie nasze wojsko ma łącznie z wale- 
cznemi wojskami sprzymierzeńców zaszczyt fi 
prawo bronienia kraju. Oczekujemy od wojska 
ostatecznego wyzwolenia.«

Narada wojenna trójporozumienia.
Sztokholm, 6. stycznia. »Russkoje Słowo«, 

organ rosyjskiej partyi wojennej, zamieściło w 
dniu 26. grudnia artykuł, w którym uzasadniona 
potrzebę zwołania konferencyi ministrów wojny



Nr. 4. »GWIAZDKA CIESZYNSKA« Str. a.
i marynarki trójpor oz umienia. W artykule tym 
czytamy:

Londyński »Times« wyraża przypuszczenie, 
że Niemcy zdołają na wiosnę wystawić jeszcze 
4. miliony świeżego żołnierza, aby na lądzie od­
nieść ostateczne zwycięstwo. Z tym planem ce­
sarza Wilhelma należy się liczyć. Nie wdając się 
na razie w roztrząsanie kwestyi, czy i o ile rząd 
niemiecki zdoła przeprowadzić powołanie pod 
broń i uzbrojenie całej niemieckiej ludności mę­
skiej w wieku od lat 18 do 45 — zgadzamy się 
na zdanie «Timesa«, że sytuacya obecna jest 
bardzo poważna. Nie należy lekceważyć żadne- 
ßo nieprzyjaciela, a przedewszystkiem nie wol­
no lekceważyć przeciwnika, który zdecydowa­
ny jest walczyć do ostatniej kropli krwi.

. Wobec tego wspólna narada nad sytuacyą 
wojskowych pełnomocników siedmiu sprzymie- 
rzonych państw (Rosyi, Francyi, Anglii, Japonii, 
perbii i Czarnogóry) jest nie tylko pożądaną, 
ecz nawet wprost konieczną, i to konferencya 

dla wypracowania nowego planu wojennego, 
anstw tych nie łączy żadna konwencya mili- 

arna, odnosząca się do obecnej bezprzykładnej 
wojny. Wysiłki wojenne, które podejmuje na 
w asną rękę jedno lub drugie z tych państw, nie 
Porostają nieraz w należytym stosunku do wy- 
Slkow reszty sprzymierzeńców. Dawniejsze 
umowy są już przestarzałe, a zwykła wymiana 
zdań między naczelnemi komendami nie wy­
starcza. Zatem konferencyę, któraby ułożyła 
nowy konkretny plan nowych olbrzymich, a 
wspólnych operacyj, uważać musimy za nieod- 
Eowną.

Na tej konferencyi powinna być definity- 
wnie wyjaśniona i załatwiona kwestya czynnej 
militarnej pomocy Japonii w Europie, która ofi- 
cyalnie nie jest jeszcze zapewnioną. Przyznaje- 
my teà słuszność zdaniu prasy angielskiej, że 
wysianie armii japońskiej do Rosyi napotyka 
»a trudności.
i Wspólny plan wojenny jest tern bardziej po- 

Tce ony, ponieważ armie »an t y g e rmań -
® 1 e j k o a 1 i c y i« operują samodzielnie na 
Lerenach walki, przedzielonych wielkiemi prze- 

rżeniami, bez należytego z sobą kontaktu.

Powstanie w Albanii.
Sytuacya w Durazzo jest coraz poważniej- 

5'j osie Essada baszy obiegają niepokojące 
wiadomości.. Ma mu grozić niebezpieczeństwo 

oczenia i dostania się w ręce powstańców.
W Berat, gdzie bez poprzedniej walki za­

stąpiono na budynku rządowym chorągiew al- 
panska chorągwią turecką, utworzono rząd nie- 
zawisly od Essada baszy.
, i Ajencya Stefaniego donosi z Durazza pod 
—e ? ’ D. m': Przed południem rozpoczął się 
atak na wzgórza Rastbul, kierowany przez Es- 
sada baszę, któremu udało się odnieść zwycię- 
iwo, -o południu przyjechał grecki krążownik.

Niemiecka administracya w Królestwie.
DC Berlin, 8 stycznia. Biuro Wolffa donosi: 
Ula okręgów Królestwa Polskiego, obsadzonych 
przez wojska niemieckie, ustanowił rząd niem. 

arząd cywilny, który objął urzędowanie z dn. 
• stycznia. Szefem administracyi cywilnej mia- 

cewany został prezydent regencyi v. Branden- 
q.el *toremu dano równocześnie tytuł Ekscel- 

yi. Nowy szef siedzibę na razie ma w Po- znaniu.

Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenia wojenne. Gustaw Badura, ka­

pral rezerw, przy c. k. p. p. nr. 100, został odzna­
czony srebrnymi medalem waleczności za odwa­
żne zachowanie się wobec nieprzyjaciela na pół- 
nocnem polu walki. Odznaczony jest dozorcą 
górniczym w Karwinie.

Marszałek polny generał von Hindenburg 
na rozkaz cesarza niemieckiego przyznał że­
lazny krzyż 2. klasy czterem oficerom i 
siedmiu żołnierzom 31. p. p. obrony krajowej w 
Cieszynie.

Windomości o rannych i chorych żołnie­
rzach otrzymać można w Sekretaryacie katoli­
ckim w Cieszynie. Stary Targ 4, II. piętro. Tam 
również przeglądać można listy strat, wydane 
przez c. k. Ministerstwo wojny. Na zapytania li­
stowne przesłać trzeba na odpow. markę 10 h.

Ofiara wojny. W piątek, dnia 8. b. m., od­
był się na cmentarzu katolickim w Cieszynie 
niezwykły pogrzeb. Na czele orszaku pogrzebo­
wego postępował żołnierz z krzyżem, a 6 żoł­
nierzy niosło skromną trumnę do grobu. W tru­
mnie zaś spoczywały Żwłoki bynajmniej nie żoł­
nierza, lecz młodziutkiej, bo 22-letniej zakonni­
cy kongregacyi Sióstr Boromeuszek, ś. p. Sio­
stry M. Roberty Burek. Przy pielęgnowaniu cho­
rych i rannych żołnierzy nabawiła się młoda za- 
konníca-bohaterka tyfusu i zmarła jako ofiara 
swego ciężkiego, lecz zaszczytnego zawodu. 
Cześć jej pamięci I

Podwójne »Jasełka«. Przed kilkunastu laty 
urządziła Polska Kongregacya Maryańska Pań 
w Cieszynie z inicyatywy swej prezydentki p. 
dyrektorowej Winkowskiej po raz pierwszy 
przedstawienie »Jasełek«, które miało zaraz 
wielkie powodzenie. Od tego czasu przedstawie­
nia te odbywają się corocznie i przynoszą za­
wsze kilkaset koron czystego dochodu na cele 
humanitarno-szkolne. Dawniej pieniędzy tych 
używała Kongregacya na utrzymanie taniej ku­
chni, obecnie przeznacza je na Internat im. bł. 
Melchiora Grodzieckiego. Przed rokiem uchwa­
liło grono nauczycielskie polskiej szkoły ludo­
wej w Cieszynie urządzić publiczne przed­
stawienie »Jasełek« i myśl tę przeprowadziło. 
Nie ulega wątpliwości, że podwójne »Jasełka« 
w jednej i tej samej miejscowości nie mogą cie­
szyć się zupełnem powodzeniem. Kongregacya 
Maryańska przez długoletnie urządzanie »Jase­
łek« nabyła do nich pewne prawa i stały się one 
jej stanem posiadania, którego się uszczuplać 
nie powinno, nie chcąc się narazić na zarzut nie­
lojalnego i nieprzyjaznego postępowania. Grono 
nauczycielskie polskiej szkoły ludowej w Cie­
szynie powinno było z tern się liczyć i nie dać 
powodu do zażaleń. Polska szkoła ludowa w 
Cieszynie jest przeznaczona dla wszystkich 
stronnictw polskich, a stronnictwo polsko-kato- 
lickie dostarcza z pewnością największego kon­
tyngentu dzieci do tej szkoły. Grono nauczyciel­
skie nie liczy się widocznie z ludnością polsko- 
katolicka, w przeciwnym bowiem razie delika- 
tniejby z nią i jej towarzystwem postępowało. 
Byłoby bardzo wskazanem, ażeby niebawem 
nastapiła pod tym względem zmiana na lepsze.

Od Redakcyi. Przekonaliśmy się, że naj­
częściej nasi zabrani do niewoli rosyjskiej żoł- 
nierze. posyłają adres swój w języku i bismie ro- 
syjskeim. Jest przekonanie, że należy do nich 
pisać adres też po rosyjsku, więc jak kto umie, 
tak pisze i przekręca rosyjskie litery, które są 
inne, aniżeli nasze i z tego wynika, że list taki 
nigdy nie dojdzie. Otóż w interesie wszystkich 
tych, którzy chcą pisać do Rosyi przez »Czer­
wony Krzyż«, zwracamy uwagę, aby adres pi­
sali po polsku, a jeśli otrzymali po rosyjsku, to 
niech ten adres przyniosą do »Czerwonego 
Krzyża« w oryginale, tak jak otrzymali, razem

z listem, gdyż inaczej przekręconego adresu od­
czytać nie można i »Czerwony Krzyż« takiego 
listu nie wyśle.

Obostrzenie przepisów meldunkowych na 
wschodnim Śląsku. Z dniem 1. stycznia b. r. na­
stąpiło z rozporządzenia c. k. śląskiego Rządu 
krajowego obostrzenie przepisów meldunko­
wych na całym Śląsku wschodnim (cieszyńskim). 
Gospodzcy i wszyscy bez wyjątku podnajmują­
cy mieszkania muszą do 6 godzin zgłosić każde­
go przybysza, mającego u nich przenocować i 
to bez względu na to, czy to dzieje się za zapła­
tą, lub też bezpłatnie kogoś u siebie się przyj­
muje na podstawie pokrewieństwa, stosunku 
służbowego lub czy też wogóle z jakiejkolwiek 
przyczyny udziela się komuś schroniska. Nie­
stosowanie się do tych przepisów podlega suro­
wej karze.

Śmiertelny wypadek. W nocy na wtorek ub. 
tygodnia szofer Ernest Spail powrócił do swej 
kwatery w składzie straży pożarnej na 1. pię­
trze i był czemś zajęty przy oknie. Wskutek ja­
kiegoś nieszczęśliwego poruszenia wypadł a 
okna i to głową na dół, tak iż na miejscu wy­
zionął ducha.

Zmarli w Cieszynie: Dnia 8. b. m. zmarła po 
dłuższej chorobie Marya Peck, nauczycielka, w 
23. roku swego życia. W sobotę zaś, dnia 9. b. 
m., zmarł tutaj emeryt, sługa gimnazyalny Adolf 
Gröbl w 74. roku życia. Zmarły pełnił 30 lal 
służbę przy niemieckiem gimnazyum w Cieszy­
nie. Jako żołnierz brał udział w wojnach z r. 
1864 i 1866 i został kilkakrotnie odznaczony.

Szkoła handlowa »Czepel«, Cieszyn, droga 
Franciszki Józefa nr. 18. Dnia 15. lutego rozpo- 
cznie się w powyższej, od c. k. ministerstwa 
oświaty corocznie dozorowanej szkole, zarówne 
pięciomiesięczny kurs dzienny jak i pięciomie­
sięczny kurs wieczorny. W skład nauki, której 
udzielają profesorowie seminaryum i siły facho­
we, wchodzą wszystkie przedmioty, jakie po­
trzebne są dla sił biurowych w handlu i przemy­
śle. Językiem wykładowym w owej szkole jest 
język niemiecki, jednakowoż w razie potrzeby 
udziela się wyjaśnień również w języku polskim. 
Na kursa te mogą uczęszczać uczniowie obojga 
płci. Wyjaśnień udziela się bezpłatnie.

Poszukiwania. Jan Huk, k. k. Sanitäte- 
schule w Gleisdorf koło Gracu, poszukuje ro- 
dziców i brata: Stefana, Maryę i Stanisława Hu­
ków z Przemyślan w Galicyi.

Odznaczenia w naszym pnłkn obrony kraj. nr. 31. 
Cieszy iski pułk obrony krajowej nr. 31 brał dotąd udział 
w trzech bitwach i w więcej niż 30 utarczkach. Żołnierza 
tego pułku walczyli wszędzie bardzo dzielnie, czego naj­
lepszym dowodem wielka liczba uzyskanych przez nich 
medali. Z powodu waleczności otrzymali dotąd odznacze­
nia następujący: Złoty medal waleczności: 
feldfebel Juliusz Reif. Srebrny medal waleczno- 
ś c i : gefrajter Franciszek Dorazil, plutonowy Jerzy Schu­
bert, kapral Franciszek Sembol, feldwebel Juliusz Reif, 
gefrajter Emanuel Guttmann, plutonowy Wiktor Jerza- 
bek, kapral Jakób Czanek, plutonowy Alojzy Chobot 
plutonowy Walenty Postulka, plutonowy Karol Adamek, 
inf. Alojzy Ogon, feldfebel J in Stichel, feldfebel sztabo-, 
wy Józef Koch, tyt. feldfebel Franciszek Magnusek, feld­
febel Józef Stillner, feldfebel sztabowy Wilhelm Naglij 
chorąży Emilian Szeliga, chorąży Alfred Timmel, plutono­
wy Franciszek Steiles (może Steller), plutonowy Paweł 
Pawełka, plutonowy Józef Stobik, kapral Wincenty 
Beier, inf. Ignacy Iwanek, inf. rez. Leopold Nowotny, cho- 
raży Leopold Reich, wachmistrz żandarmeryi Henryk 
Niemeczek, kapral Wiktor Bronczyk, gefrajter Franciszek 
Kieloch i inf. Franciszek Gara. (Dok. nast.)

Z Bagieńca. (Piosek.) Dnia 28. grudnia z. r. 
pogrzebaliśmy staruszkę-wymownicę Zuzanną 
Jandzioł, liczącą 73 lat. Przed wyniesieniem 
zwłok z domu przemówił według zwyczaju de 
pogrzebowego orszaku p. Paweł Janicki z Pio- 
secznej, co wszystkich obecnych głęboko do łez 
wzruszyło. Orszak pogrzebowy powinien po- 
przedzać krzyż na znak, że umarły w życiu swo 
jem aż do śmierci pod chorągwią krzyża Chry­
stusowego walczył jako mężny żołnierz z nie­
przyjaciółmi duszy.

Nieprzyjemny gość.
Nieprzyjemnym gościem, który zawsze choć niepro­

sto V nas nawiedza, jest reumatyzm. Zjawia się on czę- 
t upe nie nagle i niespodziewanie, a pozbyć go się 

jednakecratrudna, jeśli on na dobre się rozgości. Jest to 
not.."yk uczonem, jeżeli się cierpienia reumatyczne, 
—euresiczne, gośćcowe, rwanie w kościach i t. p. usuwa 
7 Pomoca Fellera bole kojącego fluidu z esencyi roślin 
Aroksa uid.. Podobnie przy wycieńczeniu, złamaniu, 
. C, “Puchnięciu, poparzeniu, odmrożeniu, febrze 
s a leniu mięśni, przynosi fluid przez swe ożywiające, 

pomocniajace, bole uśmierzające przymioty niezawodną

Oto kilka interesujących sprawozdań:

»Z powodu gośćca nie mogłem od dłuższego czasu 
chodzić, zażywałem rozmaite środki, wydałem dużo pie­
niędzy i nic nie pomagało. Przez użycie >Elsafluidu« cier­
pienie zmalałe do tego stopnia, że obecnie wszelkie naj­
cięższe nawet roboty mogę wykonywać. Tysiączne dzię­
ki za to. — Leopold Mellak m. p. w Niem. Landsbergu 
nr. 43, Styrya.«

»Proszę mi znowu przysłać Pańskiego znakomitego 
fluidu. Z powodu gośćca w obu nogach nie mogłem długi 
czas chodzić a od czasu, odkąd używam Pański »Elsa- 
fluid«, bole ustąpiły zupełnie. Również na ból zębów, 
głowy, kłucie w boku i ból gardła okazał się on natych­
miast jako środek bole uśmierzający. — Marya Partlitsch

w. r., właścicielka dóbr w Süssenberg, poczta Weiter.- 
feld.«

»Chciałbym podać do publicznej wiadomości, że 
Pański niezrównany »Elsafluid« był mi ogromnie pome- 
cnym przy usunięciu żołądkowego kataru chronicznego. 

1 ak samo zażywało go z skutkiem wiele innych osób 
n. p. na ból głowy i brzucha. — Franciszek Volgger m. p., 
urzędnik kolejowy w Gries n. B., w Tyrolu.«

Czytelnicy nasi powinni z relacyi tych wyciągnął 
naukę dla siebie i zamówić sobie Fellera fluid z m. »Elea- 
fluid« u aptekarza E. V. Fellera w Stubicy, Centrale 
nr. 322 (Kroacya). 12 butelek kosztuje tylko 6 K z franlie 
przesyłką; wydatek mały a korzyści obfite.
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1915.
W nowym roku 
ze łzą w oku 
smutno spojrzeć wstecz, 
bo już długo, bardzo długo 
łez potokiem, krwawą strugą 
piętno ryje miecz!
Bo już przecie 
w całym świecie 
płyną łzy i krew... 
i gdzie lądy i gd: e morze, 
wojna krwawym ogniem górze, 
straszny rzuca siew!
Uśmiech płochy 
poprzez szlochy 
dawno zamarł już... 
tylko łzy i tylko płacze 
mieszczą dziś piersi tułacze 
wśród zwątpienia burz!
Czas spokojny, 
groźba w< jny 
unosi w dal gdzieś... 
widmo nędzy straszne, krwawe 
rzuca w koło lęk, obawę, 
za miasto i wieś...

* •

Lecz pocóż się serce trwoży, 
poco lęki, trwoga poco?... 
czyż nie ten sam palec Boży 
strzeże dniem i strzeże nocą, 
gdy trwogi serce kłopocą?... 
czyż nie ten sam Ojciec-Bóg 
strzeże swoich wiernych sług?!
On, który stroi lilie 
i kwiatom zapachy wlewa, 
który deszczem ziemię myje 
i zielenią zdobi drzewa, 
łąki trawą przyodziewa. 
On pokrzepi z niebnych ros, 
nie spadnie nam z głowy włos!!
Więc otuchy, a więc wiary 
w nowym czasów progu, 
bo rok nowy, jak i stary 
ten przeżyje wśród ofiary, 
kto zaufa Bogu... 
On nasz Ojciec, On nasz Pan, 
On lekarzem świata ran!! —

Ślązak.

muusssssssuasesnaassusana

Rozmaitości.
Zakaz publicznych zabaw tanecznych w 

Wiedniu. Władze policyjne miasta Wiednia wy­
dały obwieszczenie, w myśl którego w tegoro- 
«znym karnawale zakazane są wszelkie zabawy 
taneczne w publicznych lokalach. Zakaz ten do­
tyczy także stowarzyszeń, które urządzały dla 
członków zabawy w lokalach publicznych. Wo­
bec szalejących wciąż okropności wojny jest ten 
zakaz pląsów zupełnie zrozumiały i usprawiedli­
wiony.

Żołnierskie wróżby o końcu wojny. Jedną 
z plag, najbardziej dokuczających stojącym w 
polu żołnierzem są znane białe pasożyty, jakie 
się plenią w bieliźnie i odzieży. Wielkość tych 
pasożytów dochodzi niekiedy do rozmiarów 
wprost niewiarygodnych. Otóż na tle dokuczli- 
wości tych pasożytów, będących nieodłącznym 
udziałem wojska, ustaliła się już wśród żołnierzy 
rosyjskich wróżba o końcu wojny. Z początku 
wojny pasożyty są drobne. W miarę przedłuża­
nia się wojny wielkość ich rośnie, aż dochodzi 
do rozmiarów ziarna bobu, jak to było w osta­
tnich dniach trwania wojny japońskiej' Pewien 
jeniec rosyjski, Polak, rezerwista, który brał 
udział w wojnie japońskiej, wróży, że wojna 
•becna nachyla się już ku końcowi, wielkość 
pasożytów dosięga obecnie w szeregach rosyj­
skich rozmiarów ziarna grochu.

Ślub przed egzekucją. Jak przed kilku 
dniami donosiliśmy, został w Morawskiej Ostra­
wie skazany na śmierć za zdradę stanu i stra­
cony redaktor radykalnego dziennika robotni­
czego, Józef Kotek. Obecnie donoszą »Ostrav­
ské Listy«, że Kotek przed straceniem wniósł 
prośbę o pozwolenie zaślubienia swej narzeczo­
nej. Pozwolenia tego udzielono i Kotek na godzi- 
aę przed straceniem wziął ślub.

Śmierć syna Garibaldiego. Jak donoszą z 
Rzymu, w jednej z ostatnich bitew w lesie r- 
áońskim na francuskim teatrze wojny zginął

Bruno Garibaldi, trzeci syn Ricciotiego Garibal­
diego. Młody Garibaldi zginął w szeregach le­
gionu włoskiego, który walczy po stronie Fran- 
cyi przeciw Niemcom.
sasamemssamesaammiemmaa

Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 
wojny listy strat obejmują następujące nazwiska ze Ślą­
ska: Lista nr. 87. Żołnierze z 31. p. landszturmu: ranni : 
Adamek Józef, Adamus Alojzy, Arlt Rudolf, Aksman 
Franciszek, Babiarczyk Franciszek, Bajer Stefan, Bartoń 
Rudolf, Bębenek Ludwik, Benek Karol, Berger Franci­
szek, Berger Leon, Bilek Paweł, Böhnisch Franciszek, 
Borgieł Józef, Borski Jan, Brenner Jan, Brzezina Józef, 
Browar Albin, Brzezina Ignacy Bujok Jan, Bukowiec Jan, 
Burda Teodor, Chlebek Paweł, Chmiel Franciszek, Cho­
lewa Franciszek, Chowaniec Józef, Chrobak Franciszek, 
Chroboczek Franciszek, Chrobok Augustyn, Chromieć 
Józef, Ciemała Karol, Cieślar Jan, Cyroń Józef, Czernek 
Józef, Czopkała Józef. Czopek Michał, Dawid Juliusz, 
Decki Ignacy, Delong Karol, Diwulik Łut asz, Dryniec Pa­
weł, Drobisz Adolf, Drózd Jan, Dubowy Franciszek, Du­
da Józef, Farana Andrzej, Fiala Józef, Fichtel Adam. Flis- 
sek Józef, Frantisz Karol, Fröhlich Ernest. Fröhlich Ka­
rol, Frycik Gustaw, Fuka Józef, Fuzek Karol, Gabrysz 
Andrzej. Gamrot Augustyn, Gańczarczyk Paweł. Gardaś 
Józef, Gąsior Jar, Gawlas Paweł, Gebauer Józef, Godula 
Jerzy Gola Jan, Góra -lakób. Górecki Karol, Grandis 
Franciszek, Grzybek Je n, Hahn Alojzy, Hajda Jan, Hala 
Wacław, Hanak Piotr, Hannak Franciszek, Haratek Jan, 
Hofmann Jan, Hudiec Sylwester, Hudziec Józef, Jamrosz 
Józef, Janczałek Józef, Janik Jan, Janik Józef (2. komp.), 
Janosz Józef, Janotta Franciszek, Jarosz Józef, Jaschke 
Franciszek, Jasiński Jan, Jedliczka Stefan, Jenkner Bar­
tłomiej, Jurok Jan, Kaleta Antoni, Kaleta Paweł, Kalus 
Józef, Kania Franciszek. Kania Paweł, Kantor Jan, Kan­
tor Józef, Karkoszka Paweł, Kiesl Franciszek , Klemus 
Jerzy, Kiesel Leopold, Klika Józef, Klimanek Jan, Klisz 
Franciszek, Kolarz Jan, Kot endera Ferdynand, Kostka 
Józef, Kowarzyk Wincenty, Krzempek Ludwik, Kubeczka 
Józef, Kubiczek Józef, Kubik Andrzej, Kuderna Domi­
nik, Kukuczka Józef, Kula Józef, Kupczyk Józef, Kupka 
Józef, Łamacz Jan, Langner Ferdynand, Łazek Jakób, Li­
gocki Jan, Lipa Józef, Madzia Jan, Magiera Jan, Magnu- 
sek Antoni, Malisz Jan, Marszałek Jan, Martinek Adam, 
Maślonka Marcin, Matuszek Franciszek, Miksz Antoni, 
Moll Jerzy, Molla Edward, Mrázek Józef, Mucha Jan, 
Muroń Jan, Muroń Marcin, Mużny Józef, Neumann An­
toni, Neuwirth Stefan, Orszulik Józef, Pajorek Józef, Pa- 
nosch Gustaw, Pastucha Jan, Pauliczek Emil, Paździora 
Jan, Pietrzyk Jan, Pieczonka Józef, Pietrzyk Franciszek, 
Pilch Jan, Płaskonka Jan, Pławecki Jerzy, Polach Fran­
ciszek, Polończyk Antoni, Pomianek Albert, Pomięła Jó­
zef, Przyklopil Hugon, Pustka Franciszek, Rabiosz Ma­
ciej, Reichel Antoni, Rickert Edward, Rygiel Jan, Schind­
ler Józef, Sehnal Karol, Schneider Wiktor, Schrempcl 
Franciszek, Szustek Jan, Schwarz Wilhelm, Szygut Fran­
ciszek, Sikora Karol, Sikora Paweł, Szkapa Józef, Sko- 
tnica Franciszek, Szkop Karol, Skrzywanek Józef, So­
sna Franciszek, Spinka Jan, Spratek Jan, Sroka Mar­
cin, Stanowski Paweł, Steffan Józef, Stonawski Adam. 
Suchanek Józef, Szeliga Bernard, Szostak Ludwik, Te- 
sarz Leopold, Tirla Karol, Tomaszczyk Józef, Trzeszczyk 
Jan, Twardek Rudolf, Twrdy Ignacy, Waleczek Antoni, 
Waniczek Józef, Wadowski Józef, Waller Franciszek, 
Waloszek Franciszek, Wańtuła Alojzy, Warch a Rajmund, 
Węglarzy Justyn, Widliczka Franciszek, Wieja Adam, 
Witkowicz Alojzy, Wojaczek Paweł, Woźnica Jan, Wra- 
bel Ignacy, Wrlik Jan, Wróbel Franciszek, Żaczek An­
toni, Zagóra Paweł, Zakrzewski Fr tnciszek, Zamarski 
Jan, Zapletal Augustyn, Zatopek Franciszek, Zawojski 
Ludwik,. Zmełty Jan. — Zabici: Barteczek Antoni (18. 
do 26. listop. 1914), Bartosz Ferdynand (18.—26. listop. 
1914), Bolek Rudolf (18.—26. listop. 1914), Cywka Józef 
(26 listop. 1914), Drabina Józef (18.—26. listop. 1911), 
Gabzdyl Franciszek, Janik Józef (1. komp.), Janiu rek 
Franciszek, Kareta Franciszek, Klein Franciszek, Kosa- 
lik Jan, Kożdoń Jan, Krzak Józef, Kudełka Jan, Łabej 
Paweł, Pęcikiewicz Franciszek Pirkas Paweł, Pintscher 
Jan, Szrubarz Antoni, Skaczel Emil (18.—26. listop. 1914), 
Szpaczek Ignacy (18.—26. listop. 1914), Szramek Mikołaj 
(26. listop. 1914), Turoń Paweł (18.—26. listop. 1914), Woj­
nar Jan (18.—26. listop. 1914); nadto: Chrobak Jakób, 
strzelec 6. bat. strzelców ze Straconki, zabity; Firlejczyk 
Tomasz, rezerw, zapas. 15. p. p. obrony kraj, z Żywca, 
zabity (20. listop. 1914); Gellny Antoni, szereg. 15. p. p. 
obrony kraj, z Mor. Ostrawy, zabity; Kempys Józef z 2. p. 
ułanów z Buczkowic, wzięty do niewoli; Kleszcz An­
drzej, szereg. 13. p. p. obrony kraj, z Barwałdu, zabity 
(20. listop. 1914); Kohut Jan, kanonier 46. dywizyi hau­
bic poi. z Istebnej, zabity; Szczypka Józef, szereg. 13. p. 
p. obrony kraj, z Kisielowa, zabity (21. listop. 1914): 
Wiesner Pi weł, rezerw, zapas. 31. p. p. obrony kraj, z

przyjmuje

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

pożyczek n a hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU % Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Mazańcowic, zabity (20. listop. 1914); Wróbel Michał, re­
zerw. zapas. 16. p. p. obrony kraj, z Cięciny, z ibity (24. 
listop. 1914).

Na »Srebrny Krzyż« złożono w dalszym ciągu w 
składnicy w c. k. sądzie obwodowym w Cieszynie nastę- 
pujące dary: Fryc Spitzer: 3 K; Marya Predikant: 1 b an 
soletkę; Wilh. Kosak: 1 sreb. zegarek; Maks. Paszka; 
20 K, p Altonowa: 10 K; Berta Eichner: 1 złoty pier­
ścień; Anna Chowaniok: 1 złoty pierścień; Wacław 
Brzeżek: 1 złoty pierścień; Olga Kühns: 1 srebrny łańcu­
szek; Greta Schröder: 1 sreb. bransoletkę, 2 srebrne lan- 
cuszki, 1 sreb. broszkę; Karol Gruber: 1 ślubny pierścień; 
N. N.: 1 złoty pierścień; N. N.: 1 sreb. broszkę, 1 sreb, 
wisiorek, 1 sreb. łańcuszek, 1 K; Robert Kohn: 1 złotą 
broszkę, 1 złoty pierścień, 1 sreb. ołówek; Frania Perroy: 
2 złote pierścienie; Aurelia Schmidt: 1 sreb. obcążki na 
cukier, 2 sreb. łyżki, 1 sreb. widelec, 1 sreb. nóż, 2 sreb. 
monety; H. Z.: 1 złoty pierścień, 1 złoty naramiennik, 
2 ułamki złota, 2 medaliki, 1 sreb. naramiennik; Bier­
natzki: 2 złote pierścienie, 12 złotych guzików, 2 złote 
wisiorki, 1 ułamek złota; Anna Pu stówka: 2 ułamki złota, 
8 sreb. haczyków; Hilda Biernatzki: 1 złotą bransoletkę; 
Anna Boruta: 1 sreb. łańcuszek, 2 sreb. haczyki, 1 sreb. 
serduszko, 2 okruchy srebra; M. P.: 1 złoty pierścieńt 
Emilia Flach: 2 złote pierścienie; Marya Kisling: 1 złotą 
broszkę, 3 złote kolczyki, 1 sreb. łańcuszek; Helena Be­
nek- 1 złoty pierścień; Schwab: 1 złoty naramiennik, 
4 złote pierścienie; Anna Hrubi i Marya Gazda: 2 kol­
czyki złote, 1 złoty łańcuszek, 1 sreb. pierścień; Emilia. 
Goletz: 1 sreb. łańcuszek, 1 złoty kolczyk; A. C. wraz z 
żoną: 2 złote pierścienie, 1 sreb. bransoletkę; Schmidt: 
1 sreb. zegarek; Anna Klepek: 2 złote kolczyki; Wiktor 
Smetaczek: 5 złotych pierścieni; Ludwik Perroy: 2 złote 
pierścienie; Marya Pawlica: 12 sreb. haczyków, 1 sreb. 
ołówek; Gizela Przybyła: 1 złoty pierścień, 1 złoty kol­
czyk; N. N.: 1 sreb. bransoletke: N. N.: 1 parę złotych 
kolczyków, 1 złotą sprzączkę; Alfred Zippe: 2 złote pier­
ścienie 1 K; Marya Weber: 1 złoty pierścień, 1 złoty 
krzyżyk, 4 ułamki jrebra; Amelia Bohucka: 1 złoty pier­
ścień, 1 ułamek złota, 3 uiamki srebra; Emil Schtschigiel:
2 zł. pierśc., 1 sr. monetę; Leop. Nobis: 10 K. (C d. a.) 
**M***easssasasamasanaaaaan

Kalendarze
polskie i niemieckie w bogatym wyborze 

są do nabycia u

ADY SANTO w BIELSKU, Stadtberg 6. 
amasaassasanumasmasaaanaa

PODZIĘKOWANIE.
Ubiegłego roku nawiedził mnie pożar, który zni­

szczył mi stodołę, napełnioną słomą, sianem, zier iniaka- 
mi na gumnie i narzędziami rolniczemi, wskutek czego 
poniosłem szkodę na 1200 K. W tem ciężkiem nieszczę­
ściu poratowali mnie wspaniałomyślnie litościwi siedlacy 
z Pruchnej i ofiarowali mi słomę i siano, za co im na terą 
miejscu składam serdecznie stokrotne »Bóg zapłać«. 
Dziękuję również serdecznie współobywatelom z Małyck 
Kończyc za hojne wsparcie mnie w nieszczęściu, a szcze­
gólnie pp.: Pawłowi Brachaczkowi z kolonii, Józefowi 
Waw rzyczkowi, Józefie Tomicowej, wdowie, Janowi Pa­
stuchowi, Teresie Gromanowej, wdowie, Maryannie Han- 
dzlowej, Janowi Sikorze i Antoniemu Swaczynie. Najser­
deczniejsze »Bóg zapłać« wszystkimi

Józef Folwarczny, 
chałupnik nr. 161 w Małych Kończycach.

qmmmmmmEEEmREEMEEEEAEHEMEESES 
E Karola Allnochas
■■ kawiarnia narodowa ■■ 
= Teł. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. ■■

■■ Dobrze wentylowane lokale. ■■ 
Bogaty wybór czasopism. 2S

22 Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie, me 
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. • 
25 Zimny i ciepły bufet. 55 
m• BI mu O liczne odwiedzanie uprasza •E 
SB KAROL ALLNOCH, kawinrz. me
EEmzaremasereearereerezaseszananue:

Wydawcar Ks. J6zeł Londeia w Clessynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor; J. Polak.

udziela



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h 
półrocznie . ... 3 » 50 » 
kwartalnie .... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 — h 
półrocznie . ... 3 » — » 
kwartalnie .... 1 > 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drnkarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Rocznik 68. W Cieszynie, piątek, dnia 15. stycznia 1915.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniei

Mr. 5.

Beg Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką Im blog. Melchiora brodzieGkiego" WGleszynie. u

Wojna światowa.
Wojna austryacko-rosyjska

Odparcie ofenzywy rosyjskiej.
Odważny rekonesans.

Wiedeń, 11. stycznia. (TBK.) Urzędowo do-" 
noszą; Położenie jest niezmienione. W Polsce i 
nad dolną Nidą trwały wczoraj zawzięte watki. 
Rosyanie przeszli do ataku i usiłowali przejść w 
kilku miejscach doliny ze znacznemi siłami. Od­
parto je jednak ze znacznemi stratami. Atakom 
piechoty wtórowała gwałtowna kilkagodzinna 
walka artyleryjska. Na reszcie frontu nie zda- 
rzyło się nic ważniejszego Jednej z naszych pa- 
troli rekonesansowych udało się wczoraj prze­
bić przez pozycyę nieprzyjacielską, wedrzeć 
się do miejscowości, położonej poza nią i do­
trzeć do kwatery nieprzyjacielskiego pułku. Z 
tej śmiałej wyprawy powrócił patrol z jednym 
oficerem i 6 żołnierzami jako jeńcami.

Ponieważ skonstatowano ponownie, że żoł­
nierze rosyjskiej armii posługują się austro-wę- 
gierskimi uniformami, by napadać patrole i dro­
bniejsze oddziały, podkreślamy ponownie wo­
bec tego, że oficerowie i żołnierze nieprzyjaciel­
scy, którzy w ten sposób naruszają prawa i 
zwyczaje wojny lądowej, nie będą traktowani 
jako kombatanci.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Złamanie ofenzywy rosyjskiej nad Nidą. 
Zła pogoda w Karpatach.

Fałszywe wieści o Przemyślu.
Wiedeń, 12. stycznia. (C. k. Biuro korcsp.) 

Próby nieprzyjaciela, zmierzające do sforsowa­
nia Nidy, powtórzyły sie i wczoraj. Podczas 
gwałtownego ognia działowego na całym fron­
cie pewna silna grupa nieprzyjacielska przed 
południem przeszła do ataku w południowym 
odcinku, została jednak złamana przez nasz 
ogień działowy i zmuszona do odwrotu. Przed 
naszemi ozycyami pozostały setki zabitych i 
rannych Rosyan.

Równocześnie ozwał się ogień armatni na 
południe od Wisły. Naszej bateryi udało się 
wziąć na cel pewien dwór, w którym usadowili 
się nieprzyjaciele. Ogień był tak skuteczny, że 
po krótkim czasie znajdujący się tam żołnierze 
nieprzyjacielscy w popłochu ucieczką się rato­
wali,

W Karpatach nie korzystna pogoda wy­
klucza każdą większą akcyę. W górnej dolinie 
Ung nieprzyjaciel cofnął się bliżej ku przesmy­
kowi Użok.

Rozszerzana przez pisma rosyjskie wiado- 
mos ć jakoby twierdza Przemyśl dnia 10. 
grudnia ub- r. była wysłała parlamentaryusza, 
jest naturalnie zupełnie bezpodstawną, a może 
mieć chyba na celu maskowanie zupełnego nie­
dołęstwa rosyjskiej armii oblężniczej wobec 
twierdzy.

Zast. szeia szt. gen.: von Höfer.

Rosyjskie zaczepki nad dolną Nidą.
Wiedeń, 13. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Zaczepki, które przeciwnik nad dolną Nidą 
wciąż ponawia, zwrócone są przedewszystkiem 
przeciw jednej miejscowości, położonej w naszej 
linii defenzywnej. Poparta przez gwałtowny 
ogień artyleryjski, usiłuje nieprzyjacielska in- 
fanterya posunąć się naprzód i wtargnąć do 
owej miejscowości, co się jednak zawsze wśród 
ciężkich straf nie udaje.

Przed własnemi pozycyami w Galicyi i Kar­
patach panuje większą częścią spokój. Mgła i 
zamieć śnieżna umożliwiają mniejsze przedsię­
wzięcia naszych wojsk, które na różnych mi ej ■ 
scach do udałych napadów i utarczek prowa­
dzą.

Także na południowym placu walki panuje 
w ogólności spokój. Zdarzają się tylko niezna ■ 
czne, do celów wywiadowczych służące utarcz­
ki graniczne.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

0454Wojna niemiecko-. '.
W Królestwie położenie niezmienione.
Berlin, 11. stycznia. (C. k. Biuro korespond.) 

Wielka kwatera główna donosi: Położenie we 
wschodnich Prusiech i w północnej Polsce jest 
niezmienione. Przy niekorzystnej pogodzie po­
stępują nasze ataki w Polsce na zachód od Wi­
sły tylko pomału,

Berlin, 12. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Wielka kwatera główna donosi: W Prusiech 
wschodnich nic nowego. Rosyjskie atak1 w pół­
nocnej Polsce nie odniosły żadnych sukcesów. 
Nasze ataki na zachód od Wisły, mimo niepogo • 
dy, w pewnych miejscach wykazują postępy. Na 
wschodnim brzegu Pilicy żadna zmiana.

Pod Warszawą i o Warszawę.
Dzienniki wiedeńskie pi zynoszą o walkach 

rosyjsko-niemieckich nad Bzurą i Rawką nastę­
pujące prywatne telegramy:

Rosyanie — według doniesienia »Timesa« 
— wysyłają od trzech tygodni nieprzerwanie 
wojska posiłkowe nad Bzurę, Wisłę i Rawkę, 
Walka mimo niepogody wcale nie ustała. Niem­
cy prowadzą dalej otenzywę. Ne niektóre części 
frontu wywierają Niemcy taki nacisk, że trzeba 
bez przerwy ściągać świeże rosyjskie siły, aby 
stawić czoło niemieckiej armii.

Wielkie usługi oddają Niemcom w Króle­
stwie aeroplany. Rosyjscy oficerowie (doniesie­
nie »Stampy«) podnoszą nadzwyczajną wprawę 
niemieckich lotników, którzy swymi manewra­
mi w powietrzu kierują ogniem armatnim z wiel­
ką precyzyą.

Odnośnie do stosunku liczebnego obu 
wojsk wyraża w »Corriere della Sera« pułko- 
wn k Gati takie zdanie. »Siły ogólne obu grup 
już się wyrównują. — Wkrótce jednak Niemcy 
i Austro-Węgrzy będą mieć przewagę, ponie­
waż znakomita ich organizacya może wysyłać 
coraz to nowe wojska w pole. W Rosyi uzupeł­
nienie luk jest znacznie powolniejszem.

Wojna niemiecko-rancuska.
Walki we Francyi i w Belgii,

Berlin, 11. stycznia. (TBK ) Naczelna kwa­
tera, 11. stycznia. W okolicy Nieuport, Ypern 
i na południu zdarzyły się tylko walki artyleryj 
skie. Francuskie ataki pod La Boisella, na pół­
nocny wschód od Albert, rozbiły się zupełnie. 
Na północ od Soissons zaatakowali Francuzi, 
którzy się Usadowili tylko w małej częśc. nasze­
go pierwszego rowu, ponownie, nie odnieśli e- 
dnak dotychczas żadnego sukcesu. Walki trwa­
ją dalej. W okolicy Soupir nie doszło w ostatnich 
dniach do żadnych walk. Na wschód od Perthes 
odebraly nasze wojska wyrwany im kawałek 
rowu z powrotem. Nieprzyjaciel poniósł przy- 
tem wielkie straty. W Argonach postępują nasze 
ataki dalej. W górnej Alzacyi panuje na ogół 
spokój.

Berlin, 12. stycznia. (TBK.) Wielka kwatera 
niemiecka donosi pod datą 12. b. m.: Na połu­
dnie od kanału La Bassee toczą się drobne wal­
ki, jak dotychczas, bez rezultatu.

Na północ od Crony zaczepili nas wczoraj 
wieczorem Francuzi, zostali jednak odparci, po­
nosząc ciężkie straty. Dziś rano walki powtó­
rzyły się tu na nowo.

Atak, podjęty wczoraj po południu przez 
Francuzów w okolicy na wschód od Perthes, 
złamał się w naszym ogniu. Nieprzyjaciel miał 
bardzo ciężkie straty.

W Argonach zdobyliśmy francuski punkt 
oparcia na drodze Rzymskiej. Wzięliśmy tu 2 
oficerów i 140 żołnierzy do niewoli. W walkach 
we wschodniej części Argonów wzięliśmy od 8. 
b. m. do niewoli razem z wyżej podanymi. 1 ma­
jora, 3 kapitanów, 13 podporuczników i 600 żoł­
nierzy, tak iż ich straty razem z poległymi na 
tym małym skrawku terenu bojowego wynoszą 
około 3500 żołnierzy.

Francuskie próby zaczepne koło Ailly, na 
południe od St. Mibiel, spełzły na niczem.

Rozbicie niemieckiego frontu niemożliwe.
Paryż, 12. stycznia. (TBK.) »Lyon Républi­

cain« pisze w artykule o położeniu wojennem: 
Cały front niemieckich armij we Francyi równa 
się silnej twierdzy, która wymaga długiego wy­
czerpującego oblężenia. Belgia aż po Ren jest 
jak najlepiej oszańcowana i ufortyfikowana.



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 5.

Wymagałoby niezmiernych ofiar, by wypędzić 
Niemców, jest rzeczą niezmiernie trudną, lub 
prawie niemożliwą, by zdobyć cały szereg ro­
wów strzeleckich, nie narażaiąc się samemu na 
wielkie niebezpieczeństwo. Joffre jest zanadto 
rozumny, by się wdać w taką sprawę. Niemcy 
opuściliby Belgię o wiele prędzej niż ktokolwiek 
przypuszcza, nie daliby się jednakowoż siłą wy­
pędzić. Ich odwrót nastąpi prawdopodobnie 
pod przymusem zdarzeń, których się spodziewa­
my, a mianowicie od wylądowania Anglików 

od Zeebrügge, dywersyi na innym punkcie 
rontu i inwazyi rosyjskiej na Śląsk. Chwilowo 

idzie o to, by przetrzymać i posuwać się tam, 
gdzie można i szkodzić nieprzyjacielowi naj­
więcej.

1700 francuskich jeńców. — 4 armaty zdobyte.
Berlin, 13. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Wielka kwatera główna: W okolicy Nieuport 
odbyła się gwałtowna walka artyleryjska, któ­
rej następstwem było opuszczenie nieprzyjaciel­
skich rowów strzeleckich koło Palinbroug, miej­
scowości, położonej koło Nieuport. Ataki nie­
przyjacielskie nad kanałem La Bassee są osta­
tecznie odparte. Francuskie ataki na La Boi- 
selle i na wzgórze Nouvron zostały odparte. Po 
wczorajszych bezskutecznych francuskich ata­
kach na wzgórza koło Crony nastąpił niemiecki 
kontratak, który skończył się zupełną klęską 
Francuzów i oczyszczeniem wzgórz na półno­
cny wschód od Cuffies i na północ od Crony. 
Nasze wojsko obsadziło dwie francuskie pozy- 
cye, zajęło 1700 jeńców, zdobyło 4 armaty i kil­
ka karabinów maszynowych.

Francuski atak w okolicy St. Mihiel został 
ze skutkiem odparty. Nasze wojsko obsadziło 
wzgórza na północ i na północny wschód od No- 
meny. We Wogezach jest położenie niezmie­
nione. Na wschodzie nic się wczoraj nie zmie­
niło.

Powołanie rocznika 1917 we Francyi.
Paryż, 10. stycznia. (TBK.) Według donie­

sienia »Tempsa« zamierza rząd francuski po­
wołać rocznik 1917.

»Temps« o sytuacyi wojennej.
Paryż, 10. stycznia. (B. kor.) W artykule o 

rozwoju wojny pisze »Temps«: Wojna przybra­
ła charakter, jakiego nie oczekiwano. Obecnie 
należy się liczyć z »wojną wyniszczają­
cą« i unikać niebezpiecznego niecierpliwienia 
się. Niemcy, mimo wielkich strat w ludziach, 
mogą postawić jeszcze silne rezerwy. Sprzymie­
rzeni mogą zwycięstwo osiągnąć tylko za cenę 
jak najcięższych ofiar. Niemcy jeszcze nie sta­
nęły u kresu. Wielkie trudności rozpoczną się 
z wiosną. Wojna, którą Francya obecnie prowa­
dzi, jest ciężkiem doświadczeniem. Niecierpliwi 
pragną przyspieszenia operacyi wojennych, a 
konieczną jest cierpliwość.

Wojna angielsko-niemiecka.
16 niemieckich samolotów w drodze do Lon­

dynu. Odwrót z powodu mgły.
Berlin, 11. stycznia. (TBK.) »Lokalanzeiger« 

donosi z Kopenhagi: Wielka flota niemiecka lo­
tnicza, złożona z conajmniej 16 statków, zjawi­
ła się wczoraj przed południem nad ujściem Ta­
mizy, by podjąć atak na Londyn. Pogoda jedna­
kowoż była niekorzystna. Panowała gęsta mgła. 
Eskadra przeleciała potem wzdłuż angielskich 
wybrzeży południowych aż po Dover, zrzucając 
po drodze kilka bomb, przeleciała potem w kie­
runku Dunkierki, skąd rozpoczęła gwałtowne 
bombardowanie dzielnicy miasta, obsadzonej 

rzez Anglików. Razem zrzucono 40—50 bomb, 
tóre wyrządziły poważną szkodę i pozabijały 

lub poraniły szereg osób. Niemieckie samoloty 
powróciły potem nieuszkodzone.

Londyn, 11. stycznia. (TBK.) »Daily Chro­
nicie« donosi: Dnia 11. stycznia przeleciał nie- 
miecki Zeppelin, nadjeżdżający z środkowej Bel­
gii, ponad Dunkierką wspólnie z trzema samolo­
tami w znacznej wysokości miasto Calais i trzy­

mał się w kierunku na południe. W Calais skie­
rowano nań armaty; nie wyrządzono mu jedna- 
kowoż szkody.

Klęska Anglików w Afryce wschodniej.
Berlin, 11. stycznia. (B. kor.) »Berliner 

Morgenpost« donosi o ostatnich walkach w 
Afryce wschodniej co następuje: W Tanga wy­
sadzono na ląd 8000 Anglików i Indusów. Niem­
cy, o wiele słabsi, zwabili ich do zasadzki i za- 
dali im straty, wynoszące w pierwszym dniu 
600 zabitych i rannych. Następnego dnia Angli­
cy i Indusi zostali zupełnie pobici i stracili 3000 
ludzi. Straty Niemców były małe.

Straty Anglii na morzu.
Londyn, 4. stycznia. (B. kor.) »Ewening 

News« pisze, że atak floty niemieckiej na wy­
brzeże angielskie miał na celu zasłonięcie kła­
dzenia min. Przez miny niemieckie straciła An­
glia w okrętach i ładunku 30—40 milionów fun­
tów, skutkiem akcyi okrętu »Emden« 5—6 mi­
lionów. Wielkie też sumy straciła Anglia przez 
akcyę innych krążowników niemieckich. Razem 
straty Anglii na tern polu wynoszą 100 milionów 
funtów (2 i pół miliarda koron). »Ewening News« 
domaga się wydatnego pomnożenia korpusu wy­
ła wiaczy min.
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Konstantynopol, 11. stycznia. (Biuro kor.) 
Uwiadomienie głównej kwatery powiada:

Prasa rosyjska ogłasza fałszywe wia­
domości o klęskach otomańskich. 
W odpowiedzi na to ogłasza główna kwatera 
pod datą 9. b. m. telegram komenderującego ar­
mii kaukaskiej o operacyach wojennych, które 
się toczą od dwóch tygodni. W telegramie tym 
jest powiedziane:

Na głównym froncie wojska nasze zajęły 
dominujące stanowisko nieprzy­
jacielskie po tamtej stronie naszej granicy. 
W obrębie Olty i Ardaganu operacye wskutek 
śniegu i dotkliwego mrozu są wstrzymane. Na­
sze oddziały, operujące w Aserbeidżanie, mimo 
niepogody ścigały nieprzyjaciela, 
który się cofa. Urmia i Kutar zostały przez nas 
zajęte.

Rosyanie twierdzą, że wzięli do niewoli ko­
mendanta dywizyi jednego z korpusów armii. 
Wiadomości tej się zaprzecza. Faktycznie 
oddział rosyjski zaatakował w wiosce rosyjskiej 
oddział rannych, wśród których znajdował się 
ciężko raimy komendant dywizyi. Ten został 
wzięty do niewoli, innych zabito.

W Irak dwa bataliony piechoty angielskiej 
wraz z dwoma działami górskiemi szybkostrzel- 
nemi próbowały w okolicy Korna zaskoczyć 
obóz Arabów, stojących po naszej stronie. Ba­
taliony te wpadły jednakże w zasad z- 
k ę , przyczem w dwugodzinnej walce straciły 
w zabitych i rannych 125 ludzi. Arabowie ścigali 
nieprzyjaciela, który uciekł. Po stronie Arabów 
było tylko 15 ludzi rannych, chociaż ostrzeli­
wano ich z blizka.

Wylądowanie angielskiego wojska koło 
Aleksandrety.

Konstantynopol, 12. stycznia. (C. k. Biuro 
koresp.) W Sziszen, 7 godzin od Akaby (półwy­
sep sinajski) ostrzeliwany był hydroplan, który 
się podniósł z angielskiego krążownika »Miner­
va« i zmuszony został do wylądowania. Obser­
wator został wzięty do niewoli, pilot zaś uciekł 
i jest poszukiwany.
• Angielski krążownik »Dovis«, który krąży 
na wodach syryjskich i zniszczył przewody tele­
graficzne, przybił do brzegu dnia 9. b, m. koło 
Saraseki. Wojsko, które z powodu silnego opo­
ru straży nadbrzeżnej musiało z powrotem udać 
się na krążownik, pozostawiło 11 skrzyń z amu- 
nicyą. W następny dzień przedsięwziął krążo­
wnik drugie lądowanie na wybrzeżu koło Ale­
ksandrety i ostrzeliwał wbrew prawu między­
narodowemu otwarte miejscowości. Dwie ko­
biety, dwie dziewczęta i jeden chłopiec zostali 
zabici.

Ustąpienie hrabiego Berchtolda. Baron Burian 
ministrem spraw zewnętrznych.

Wiedeń, 13. stycznia. (C. k. Biuro koresp • 
»Fremdenblatt« ogłasza w dzisiejszym numerze 
wieczornym następującą wiadomość: Minister 
c. i k. Najwyższego Domu i minister spraw za­
granicznych, hr. Berchtold, który już przed da­
wniejszym czasem prosił cesarza o uwolnienie 
jo w łasce z urzędu, ponowił tę prośbę. Cesarz 
iwzględnił poważne osobiste powody, skłania- 
ące go do ustąpienia jako ministra spraw za­
granicznych i najłaskawiej postamewil spełnić 
ę prośbę.

Jako następca hr. Berchtolda będzie za­
mianowany węgierski minister przy Najwyższym 
Dworze, baron Stefan Burian, ministrem c. i k. 
Domu cesarskiego i ministrem spraw zewnętrz­

nych.

Fantazye Sazonowa.
Kopenhaga, 11. stycznia. Do »Politiken« 

donoszą z Medyolanu:
Sazonow oświadczył sprawozdawcy »Corr, 

della Sera«: Włochy ufortyfikują Otranto î 
Brindisi. Włochy są w posiadaniu Wenecyi, mo­
ją też łatwo zająć Tryest. Są już we Walonie, 
tern samem są panami wybrzeży morza Adrya- 
tyckiego, a nawet wyłącznie panami. Życzyliby­
śmy sobie, by Włochy przyczyniły się do tego, 
ażeby niezaprzeczalne prawa Czarnogóry i Ser­
bii przeprowadzić. Turcya nie istnieje już jake 
samoistne państwo, lecz spadła do roli wasala 
Niemiec. Naszem zadaniem jest Turcyę pobić. 
Stosunek Rosyi do północnych państw neutral­
nych jest doskonały. Życzenia Szwecyi, co do 
rozszerzenia handlu, będą ze strony rosyjskiej 
pomyślnie załatwione.
anussumsssaasasasasesensauas•

Wojna w Polsce.
ii.

Kraśnik, Lwów, Tyszowce, Komarów.
Pierwsze spotkanie dwóch tych armij nastą­

piło dnia 24. sierpnia pod Kraśnikiem i skończy­
ło się świetnem zwycięstwem jenerała Dankla. 
Rosyanie w sile co najmniej 200.000 żołnierza, 
pobici zostali na głowę i stracili 6000 jeńców, 
28 dział i 7 karabinów maszynowych. Tymcza­
sem dwie armie austryackie w Galicyi wscho­
dniej znalazły się wobec olbrzymiej liczebnej 
przewagi nieprzyjaciela. Plan wojenny austrya- 
ckiego sztabu generalnego liczył się z taką mo­
żliwością i przewidywał z góry strategiczny od­
wrót ku Lwowu. Odwrót ten wykonano w po­
rządku wśród ustawicznych znacznych walk, w 
których brano tysiące jeńców rosyjskich, oraz 
dziesiątki dział i zadawano Rosyanom także do­
tkliwe straty w zabitych i rannych.

Równocześnie ruszyła do walki armia au- 
stro-węgierska, która dotychczas stała w rezer­
wie na północ od Jarosławia. Armia ta miału 
wkroczyć do wschodniej części Lubelskiego, 
wyprzeć stamtąd armię rosyjską, zagrażającą 
lewej flance sił austryackich pod Lwowem i w 
dalszym pochodzie runąć na prawe skrzydło ar­
mij rosyjskich we wschodniej Galicyi. Plan był 
doskonały — lecz wykonaniu jego przeszkodziła 
znaczna przewaga liczebna Rosyan. Jenerał 
Auffenberg dotarł pod Zamość i odniósł pod 
Tyszowcami i Komarowem w dniu 2. września 
drugie świetne zwycięstwo w tej wojnie. Wziął 
blizko 20.000 jeńców i zdobył 160 dział rosyj­
skich. W tym samym czasie armia jenerała Dan­
kla, pobiwszy Rosyan pod Niedrzwicą dnia 29. 
sierpnia, dotarła aż pod Lublin.

Aby wciągnąć dalej jeszcze w głąb Galicyi 
armie rosyjskie i ułatwić przez to ich oskrzydle­
nie, naczelna komenda austryacka zarządziła 
ewakuacyę Lwowa (dnia 3. września), oraz dal­
sze cofnięcie frontu austryackiego pod Gródek. 
Lecz masy wojsk rosyjskich, walące się na wszy­
stkie armie austryackie od wschodu i północy, 
były zbyt przeważające, iżby było można ode­
przeć je na tym terenie wojny. Naczelna komen­
da austryacka postanowiła więc ubrać do dal­
szej walki teren dogodniejszy i w tym celu ścią­
gnęła wszystkie cztery armie na linię Dunajca. 
Ruch ten wykonano po przerwaniu drugiej bi­
twy pod Lwowem, która rozpoczęła się dnia 9. 
września, i po zwycięskich walkach pod Gród­
kiem Jagiellońskim (dnia 12. września) z wiel-
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ką precyzyą. Nieprzyjaciel był tak osłabiony, 
że na razie nie mógł się posuwać równie szybko 
za grupującemi się na nowo armiami austrya- 
ckiemi, nadto stanęła mu w drodze potężna 
twierdza Przemyśl. Zatrzymał się więc z głó- 
wnemi siłami pod tą fortecą, oraz na linii Sanu, 
sięgając południowem skrzydłem ku Samboro­
wi, a do środkowej Galicyi pchnął tylko liczne 
kolumny ruchome, z których jedna posunęła się 
aż pod Biecz. Równocześnie inne ruchome ko­
lumny zaczęły przedzierać się przez Karpaty 
do północnych Węgier, do komitatów Ung, Be- 
reg, Marmaros i Besztereze Naszod.

W Prusach Wschodnich.
Podczas gdy wypadki wojenne w południo­

wem Królestwie i we wschodniej Galicyi taki 
wzięły obrót, armia rosyjska, skoncentrowana 
w gubernii suwalskiej pod dowództwem jene- 

, rała Rennenkampfa, usiłowała wtargnąć do Prus 
wschodnich. Pierwsze próby skończyły się cięż- 
kiemi porażkami, lecz wkrótce i na tym terenie 
zaznaczyła się ogromna przewaga liczebna Ro- 
syan, która zmusiła także naczelną komendę 
niemiecką do nowego ugrupowania, oraz do 
wzmocnienia armii niemieckich w głębi tej pro- 
wincyi. Nowa koncentracya zwracała się prze- 
dewszystkiem przeciw armii rosyjskiej, wkra­
czającej do Prus wschodnich od strony Narwi.

Dowodzący tam armiami niemieckiemi je- 
nerał-pułkownik Hindenburg czekał na tę armię 
na świetnie obranej pozycyi pomiędzy Dąbró­
wnem i Szczytnem i w dniach od 29. do 31. sier­
pnia zgotował jej pogrom zupełny, jeden z naj­
straszniejszych, jaki zapisały dzieje wojny wo- 
góle. Następnie zwrócił się przeciw armii Ren­
nenkampfa, która tymczasem doszła była pod 
Wystruć — i pobił ją na głowę między jeziora­
mi mazurskiemi. Następstwem tych zwycięstw 
było cofnięcie się niedobitków armii nadnarwiń- 
skiej aż do Narwi — a armii Rennenkampfa nad 
Niemen i zajęcie gubernii suwalskiej oraz po­
granicza gubernii łomżyńskiej przez armie nie­
mieckie.

Akcya ta zamknęła niejako pierwszą fazę 
wojny — w połowie września.

Druga faza wojny.
Na ukształtowanie się drugiej fazy wpłynę­

ły wieści, że poza Wisłą — za Warszawą i Dę­
blinem, gromadzą się nowe armie rosyjskie, któ- 
rych. dostarczyła przeprowadzona już zupełnie 
mobilizacya ogólna w głębi Rosyi oraz na Sy- 
beryi. Aby nie dopuścić do przerzucenia tych 
armii na lewy brzeg Wisły, obie naczelne ko­
mendy postanowiły rozpocząć na nowo ofenzy- 
we — tak w Galicyi, jak i na te enie Królestwa. 
Ofenzywe tę obwieścił rozkaz dzienny naczel­
nego wodza armii austro-węgierskiej, arcyksię- 
cia Fryderyka, w dniu 30. września. Wzięły w 
niej udział obie siły zbrojne, austryacka i nie­
miecka, już w najściślejszym z sobą kontakcie, 
ramię przy ramieniu.

Równocześnie wystąpiły w niej na wido­
wnię wojny zorganizowane już na nowej pod- 
stawie legiony polskie, w sile pięciu pułków pie- 
■ noty, wraz z własną kawaleryą i artyleryą. 
Pierwsza ich brygada pud dowództwem bryga- 
dyera Piłsudskiego, ruszyła raz jeszcze w Kie- 
eckie i Radomskie, okrywając się nową chwa­

lą. Reszta wysłana została na Węgry i do wscho- 
dnio-południowej Galicyi, gdzie pod osobistem 
dowództwem jenerała Trzaski Durskiego — na­
czelnego komendanta legionów — wybitne od­
nosiła sukcesy,
P .. Przebieg nowej ofenzywy był zwycięski, W 
1 alicyi wyp arto Rosyan po kilkunastu potycz- 

ach aż po San i nad Strwiąż, równocześnie 
przepędzono kolumny rosyjskie z Węgier przez 

arpaty; w południowem Królestwie sprzymie­
rzone armie podsunęły się pod samą Wisłę, nie­
miecka dowodzona przez jenerała Hindenburga, 
az pod fortyfikacye Warszawy, austryacka. pod 
peblin. Onia 8. października oswobodzono ob- 
lęgany ud dnia 13, września Przemyśl, pod któ­
rym Rosyanie przy szturmach stracili do 40 ty- 
Slecy ludzi. Nie mniej pomyślnie wiodło się ar- 
miom niemieckim na północy, gdzie pod Suwał- 

ai i i Augustowem zadały armii Rennenkampfa 
nowe ciężkie ciosy.

.Wówczas atoli raz jeszcze zaważyła na 
szali liczebna przewaga sił zbrojnych Rosyi. 
Przeprawie przez Wisłę nowych milionowych

armij rosyjskich nie można było zapobiedz. Sta­
wienie im czoła nad Wisłą mogło było stać się 
zbytnio ryzykownem, a wobec tego obie na­
czelne komendy postanowiły raz jeszcze zrezy­
gnować na czas pewien z już osiągniętych re­
zultatów ofenzywy, aby — jak powiedziano w 
dotyczących komunikatach urzędowych — zmu­
sić nieprzyjaciela do stoczenia rozstrzygających 
bitew na terenie dla sprzymierzonych korzy­
stnym. Na całym też froncie przeprowadzono 
odłączenie się od nieprzyjaciela — i usunięcie 
armii dalej ku zachodowi. Decyzya ta, konie­
czna do sparaliżowania liczebnej przewagi Ro­
syan, była c>ężką zwłaszcza dla armii austrya- 
ckiej, która wypierała Rosyan coraz dalej za 
San i Przemyśl w kierunku na Lwów, lecz trze­
ba ją było powziąć dla osiągnięcia większego 
zwycięstwa. Nowe ugrupowanie się armij sprzy­
mierzonych nastąpiło w końcu października — 
i stało się punktem wyjścia trzeciej fazy wojny.

Trzecia faza.
Armie austryackie zajęły wówczas pozy- 

cye w południowo-zachodniem Królestwie od 
Częstochowy do Wolbromia, dalej szerokiem 
kołem na północny wschód od Krakowa i przez 
Myślenice i Mszanę Dolną ku przełęczy Duklań- 
skiej; niemieckie wzdłuż Warty i dalej ku pół­
nocy na granicy niemieckiej aż pod Mławę. Plan 
zgotowania tu nadchodzącym powoli miliono­
wym armiom rosyjskim ostatecznej klęski był 
dziełem szefa sztabu jeneralnego, jen. Hötzen- 
dorfa — a okazał się w skutkach znakomitym.

Nowe operacye zaczepne rozpoczęły się w 
pierwszych dniach listopada. W celu oskrzydle­
nia Rosyan zarówno na północy jak i na połu­
dniu wyzyskano zręcznie ws zystkie nadające się 
do tego linie kolejowe i przerzucono znaczne si­
ły na te punkty inii bojowej, gdzie Rosyanie ta­
kiej koncentracyi najmniej się spodziewali. 
Wskutek tego prawe skrzydło Rosyan, które 
wysunęło się najdalej ku zachodowi w kierun- 
ku na Toruń, wpadło w nastawioną pułapkę. Je­
go przednie straże pobite zostały dnia 14. listo­
pada pod Włocławkiem, a dnia 16. pod Lipnem. 
Postępujące za niemi gros tego skrzydła ponio­
sło w dniu 16. listopada ciężką klęskę między 
Włocławkiem a Kutnem i zepchnięte zostało na 
linię Łódź-Łowicz. Klęski te oraz równoczesna 
ofenzywa armij austryackich na wschód od Czę­
stochowy i na północ od Krakowa zmusiły tak­
że centrum rosyjskie między Łodzią i Piotrko- 
wem do szybkiego odwrotu. Wśród codzien­
nych gwałtownych i krwawych walk armie 
sprzymierzone z dniem każdym zyskiwały na 
terenie. Dnia 18. grudnia armia niemiecka odzy­
skała Łódź — a po walkach w południowej i 
zachodniej Galicyi pod Tymbarkiem, Limanową, 
Dobczycami i Bochnią — armia austryacka opa­
nowała ponownie cały teren Galicyi aż pod Du­
najec, Tuchów, Krosno i Łupków w Karpatach 
— a w Królestwie po Pilicę i Nidę. Dotychcza­
sowym wynikiem trzeciej tej fazy wojny jest po­
nowne złamanie ofenzywy rosyjskiej, której 
ostatecznymi celami był Wiedeń i Berlin. Siła 
zbrojna Rosyi dziś na całej linii znajduje się w 
odwrocie ku Wiśle i Sanowi.

Oto w krótkich zarysach przebieg dotych­
czasowej kampanii w Polsce. Jest ona najwię­
kszą rozmiarami, najstraszniejszą w swoich 
skutkach ze wszystkich, jakie kiedykolwiek 
rozgrywały się na ziemi polskiej, nie wyjmując 
najazdów szwedzkich i tureckich. Sama liczba 
jeńców rosyjskich, zabranych w dotychczaso­
wych walkach w Polsce, zbliża się do siły nie­
jednej wielkiej armii napoleońskiej, dochodzi bo­
wiem do 420 tysięcy. Nigdy też jeszcze ziemia 
polska nie przesiąkła tak krwią, jak w tej woj­
nie. Rozstrzyga ona o losach Europy na długi 
przeciąg czasu w przyszłości, a rozstrzyga tak­
że o dalszych losach Polski i narodu polskiego. 
W armiach trzech mocarstw, zmagających się 
dziś z sobą, walczy od początku wojny więcej 
niż milion żołnierza polskiego, a więc siła, wo­
bec której wszystkie dawniejsze nasze wysiłki 
zbrojne redukują się do cyfr minimalnych, wal­
czy dalej — po raz pierwszy od lat 83 regularne 
wojsko polskie, zorganizowane w odrębny le­
gion. Posiew krwi polskiej w tej wojnie okaże 
się zapewne w rozmiarach swoich ogromnym; 
oby wydał plon odpowiadający tej krwawej 
ofierze narodu. »C z a s«.

Myśli i zdania.
Wytrwale naprzód!

W polskiej wierze kto wytrwa, ten zwyciężył 
i dopiął;

Co nam stanie zawadą — w gruz niech idzie 
i popiół!

W pochód, w pochód, a wszystko, co dziś stanie 
przed nami,

W proch! w proch się zetrze, pod milionów no­
gami!

Ujejski (Marsz polski).
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozpoczął się Nowy Rok!
Przy zmianie roku — czas odno­

wi ć p r e n u m e r a t ę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
’ Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Z Cieszyna i okolicy.
Książę-biskup wrocławski ks. Dr. Adolf 

Bertram w Cieszynie. We wtorek, dnia 12. b. m. 
po południu przybył w towarzystwie swego se­
kretarza ks. Dra Negwera nowy książę-biskup 
w rocławski Dr. Bertram do Cieszyna. Na życze­
nie arcypasterza dyecezyi miały te odwiedziny 
ze względu na ciężkie czasy wojenne charakter 
prywatny; nie było oficyalnego przyjęcia. Księ- 
cia-biskupa powitał na dworcu ks. radca i dzie­
kan Msgr. Sikora i ks. radca i kanclerz Kałuża. 
W ciągu popołudnia zwiedził dostojny gość ko­
ściół parafialny, klasztor i szpital Bonifratrów, 
szj ital Sióstr Elżbietanek, Boromeuszek, rezy- 
dencyę OO. Jezuitów i kościół Serca Jezusowe­
go w alei. We środę odprawił w kaplicy Sióstr 
Boromeuszek Mszę św., poczem przybył na po- 
s edzenie Generalnego Wikaryatu, gdzie powi­
tali go radcy zebrani w komplecie. O godz. %1. 
po południu wyjechał z powrotem do Wrocła­
wia. Wszyscy, którzy mieli sposobność poznania 
osobistego nowego pasterza dyecezyi, chwalą 
jego niezwykłą uprzejmość i skromność.

Przedstawienie »Jasełek«, Nie zważając na 
trudności ze strony nieżyczliwych jednostek, 
urządziła i tego roku Polska Kongregacya Ma- 
ryańska w Cieszynie tradycyjne przedstawienie 
»Jasełek« dnia 6. i 10. stycznia. Przepowiednie 
niepowołanych proroków, że przedstawienie od- 
będzie się przed pustą salą, gdyż już przedtem 
»Macierz« wystawiła 2 razy »Jasełka«, się nie 
ziściły, gdyż salę na wszystkich 3 przedstawie­
niach wypełniła liczna publiczność z miasta i 
okolicy, która pospieszyła tern chętniej na te 
przedstawienia; gdyż czysty zysk przeznaczono 
na symnatyczny wszystkim cel, dobroczynno- 
kulturalny, t. j. na »Opiekę bł. Melchiora Gro- 
dzieckiego«. Wystawa »Jasełek« była, jak za- 
wsze wspaniała, inscenizacya bez zarzutu, gra 
młodych amatorów z wyjątkiem drobnych uste­
rek dobra i udatna, śpiewy czterogłosowe z to­
warzyszeniem harmonium prześliczne. Szczera 
podzięka należy się ze strony publiczności 
wszystkim paniom i panienkom, które się krzą­
tały koło przygotowań i urządzenia, szczegól­
ne uznanie p. nauczycielowi Kiszy z Końskiej za 
wyćwiczenie, mistrzowskie prowadzenie i dy­
skretne akompaniowanie kolęd (chórów i śpie­
wów solowych), pochwała amatorkom i amato­
rom za to, że oddali z naturalną swobodą swe



Str. 4. GWIAZDKA CIESZYŃSKA* Mr. S,

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 9. sty­
cznia b. r.: Owies K 12,—, 11,50, 11,—; 100 kg
słomy K 8,50, siana K 11,—; drzewo K 10,—.

Z Bronowa. (Ruch ludności katoli­
ckiej.) W roku 1914 urodziło się w Bronowie
39 dzieci katolickich; z tego 24 chłopców a 15
dziewcząt. Umarło 19 osób, z tego 7 dorosłych.
Śluby były tylko 3. Do komunii św. przystąpio­
no 6324 razy, w tem sporo ze sąsiednich parafij,
mających bliżej do kościoła w Bronowie niż do

nieraz dosyć trudne role. Kongregacya Maryań- I wniczy na Bobrku 5 K; as Andrzej Kaczmarski 
ska zaś zapewne ze satysfakcyą może poglądać I w Cieszynie 1 K; N. N. w Starych Hamrach i K,
na sukces tegorocznych »Jasełek«. P- Jan Tomiczek na Bobrku 4 K; p. Katarzyna

, , . ... I Londzinowa w Zabrzegu 5 K; p. Franciszka
Wiadomości o rannych i chorych zoinie- Więcławowa w Dziedzicach 3 K; ks. Walenty

rzach otrzymać można w.Sekretaryacie katoli- Panek w Jabłonkowie 3 K; p. Fr. Pasti cna; 
ckim w Cieszynie. Stary Targ 4, I piętro, lam sk adl a teologów-Polaków we Widnawie 50 K 
również przeglądać można listy strat, wydane 20 h; zamiast życzeń świątecznych i nowo- 
przez c. k. Ministerstwo wojny. Na zapytania li- rocznych: ks. Wilhelm, Kasperlik, proboszcz w 
stowne przesłać trzeba na odpowiedz markę I Dziedzicach 5 K; ks. Jan Budny, aktuaryusz i __ __ _______ ,________
10 hal. . I proboszcz w Górnem Międzyrzeczu 3 K; ks. Jan I własnego, jak z Ligoty, Międzyrzecza (Franz-

Sekretaryat katolicki w Cieszynie na Sta- I Krucina, wikary w Strumieniu 3 K; p. Franci- I feld) i nidzickiej parafi
rym Targu nr. 4, II. piętro, udziela bezpłatnej I szek Lankocz, dyrektor Banku cieszyńskiego i I __ (Składka.) Na cele wojenne, jak »Cz. 
porady i pomocy dla rodzin powołanych do siu- własc. realności w Łąkach 10 K; p. Aloj: y F ess, I Krzyż«, »Legiony« i »gwiazdkę dla żołnierzy«, 
żby wojskowej rezerwistów. W Sekretaryacie I nauczyciel w Ligocie (wkł.) 2 K; p. Dr. Jan I zebrano w Bronowie do końca r. 1914 w pienią- 
udziela się nadto porady w sprawach zarobko- I Čakrt, lekarz w Cieszynie 5 K; N. N. w Mostach I dzach, nie licząc innych darów, 560 K.
wych, przemysłowych, podatkowych, gospodar- (koło Jabłonkowa) 20 X; p. Karolina Hahn w Z Karwiny. (Zgon i pogrzeb stude n- 
czych i t. p. Z bezpłatnej porady korzysti ic mo- Cieszynie 2 K; p. Józef Cienciała w Końskiej t a , W piątek dnia 8. b. m., zmarł po długiej, bo- 
gą wszyscy członkowie naszych katolickich poi- 2 K; p. M. g w Cieszynie zamiast wstępu na lesnej cierpli- ie znoszonej chorobie w Karwi- 
rkich Towarzystw. I »Jasełka« i wkładkę 4 K; p. N. N. w Cieszynie nie w kolonii Gabryeli kandydat IV. kursu c. k.

Podziękowanie. Wydział Kongregacyi Ma- | 2 K; p. Marya Majówna, zamiast wstępu na »Ja- I seminaryum nauczycielskiego w Bobrku ś. p. 
sełka« Kongregacyi Maryańskiej 2 K. Za łaska- I Stanisław Hanzel. Zgasły był wzorem pilnego, 
we datki stokrotne »Bóg zapłać)« O dalszą pa- I pracowitego, sumiennego, cnotliwego i prawdzi- 
mięć i o dalsze ofiary prosi usilnie Wydział! wie religijnego studenta, którego lubili zarówno 
»O piek i«. I profesorowie i koledzy. Niestety nieuleczalna

Na Legiony polskie złożyli: p. Józef Majer I choroba płucna nie pozwoliła mu dokończyć 
w Tatabanya 3 K; p. J. M. 16 K; p. Józef Tmi- I studyów. Pogrzeb jego odbył się w niedzielę, d. 
czek w Czechowicach 2 K; p. Jan Tomiczek na I 10. b. m. po południu, z domu żałoby na cmen- 
Bobrku 4 K I tarzu w Karwinie. Trumnę, ozdobioną kwiatami

Na „Macierz Szkolną« złożyli: Koło »Ma- i wieńcami od profesorów i kolegów ponieśli 
VA, er I ory Szkolnei w Żukowie Doli ym, bieżącą kandydaci seminaryum na miejsce odpoczynku, 
wielce I gotówkę kasową W K 31 h; powołując się na Ost; tnią usługę oddało zmarłemu między inne- 

powyższy pi kny przykład ofiarności, Zarząd mi grono nauczycielskie seminaryum bobreckie- 
=- 1 7-: * 1 - 1 1 • -*- ------ «. I go 1 koledzy z ławy szkolnej. Kondukt prowa"

' dził katecheta ks. prof. Tománek. Za trumną po 
stępowali krewni, dyrektor p. dr. Ernest Farnik, 
p. prof. Buzek, liczny zastęp młodzieży i wiel­
kie tłumy ludu. W kościele i na cmentarzu od- 

-- . , nl śpiewał chór seminarzystów na 4 głosy pieśni
Na listę ks. Oskara Michejdy, pastora w By- I žałobne. Zmarłego pożegnał na cmentarzu imie- 

strzycy, złożyli: pp. oficerowie Legionu poskie: niem zakładu katecheta ks. Tománek, uczestni- 
go Z Rybak 2 K; dr. Bobrowski 1 K; Galica ...
2 K; Haecker 2 K; Brzozowski 2 K; Czuhajowski 
1 K; Hoszowski 1 K; Modelski 2 K; Zygmunto­
wicz 2 K; oraz ks. Oskar Michejda 2 K; razem

ryańskiej Pań i Panien w Cieszynie składa naj­
serdeczniejsze podziękowanie Przewielebnemu
i Czcigodnemu Księdzu Gołąbkowi, O. Modera­
torowi Kongregacyi za łaskawe zajęcie się i
przewodniczenie w przedstawieniach »Jasełek«.
Również »Bóg zapłać« stokrotnie Wnemu Panu
Kiszy, nauczycielowi z Końskiej, za gorliwe za­
jęcie się śpiewami; Państwu "I omankom z Ro-
picy za dary dla pastuszków; Wnej Pani dyr.
Farnikowej i Panu dyrektorov i Stankowi, jak
również i innym Szanownym Paniom za '----- —
łaskawą pomoc, trudy i prace, podejmowane w 
tej sprawie, która przynosi zawsze chwałę Bo- ■ - ----------------- • — . ~ .
żć a pożytek i wiele przyjemności Szanownej Głowi y »Macierzy Szkolnej« zwracausie z pros- 
Public2nošci. Wreszcie równiez dziękujemy bai do innych KólrMacierzy Szkolneigr abxw 
wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w przed- obecnem k atastrofalnenApofożeniydazakld; U Wieniach »Jasełek < i uświetnić je swoją prze- dów »Macierzy, poszły za przykładem Koła z
zacną obecnością. Niechaj to Bóg dobr y sowicie I Zukowa Dolnego.
nagrodzi1 — Wydział Kongregacyi
Maryańskiej. . ____ ________________

Z kroniki żałobnej. W poniedziałek, dnia I g0: Z. Rybak 2, idr. Bobrowski A hialrd I kom pogrzebu podziękował w rzewnych słowach 
11. b. m. zmarła w szpitalu powszechnym w Cie- 2 K; Haecker 2Ki Przozowski:2,! KCzhaiowaki °- Jezuita. N. °' w pJ 
szynie po dłuższej ciężkiej chorobie Stefania z 1 Ki Hoszowski1 ii.Moc Micheida2 K- razem I — (Kradzież.) Na tutejszym dworcu 
Łuczków Machanowa, żona kierownika fabryki I wicz 2 K, oraz k. . eida"i w N-i I kolejowym niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
mebli. Zmarta liczyła zaled -i 32 lat. Pogrzeb 17K;ks.FranciszekMicheid arproboszczwMa- włamali si, do zamkniętego wagonu towarowe- o był się w ś lę > godz. 2. na cmentarzu ko- wsiu 15 s“ i go, skąd skradli większą ilość cukru w głowach 
munalnym. - W tym samym dniu odbył się na cierz«: z kw iatka nad. sucyna 1 S iszanka i kostkach.
cmentarzu ewangelickim pogrzeb ś. p. Zuzanny wpłynał czysty dochód 63 K 80 . z Orłowej. (Samobójstwo.) Liczący 67
Buzkowej, żony kupca i właściciela kamienicy N a D a r 3. m aj. »Macierzy bzkoi- nocny Karol Cyrus popełnił dnia 10. b.
w Cieszynie, która zi arla nagłą śmiercią na u ej« złożyli: Na liste p. Jerzego Romana,- m. »podwójne^ samoboistwo. Najpierw strzelił 
udar sercowy w poniedziałek, dnia 11. b, m. źnka w S uchej Średniej. Alojzy p , sobie dwukrotnie z rewolweru w skronie, na-
Przeżyła lat 48. Anna Kubiena 1 Ki Gustaw Skopek i l, Z I stepnie zaś powiesił się jeszcze na oknie. Po- 

Podrożenie węgla. Kopalnie węgla wre- I lia S taniowska 80.1h; Fr. ichalik6 1io azAnc I w6a tego strasznego samnobojstwa nieznany. Cy- 
wirze ostrawsko-karwińskim podniosły z dniem I na Romanowa 1 z pię nym dopis i ’ “ C I rus już dawniej usiłował raz popełnić samobój-
1. stycznia b. r. ceny węgla o 1 K do 1 X 20 n na czącymo żywej czci i pamięci drogich P Sr/ l stwo lecz syn mu wtenczas przeszkodził.
tonie. — Z drugiej zaś strony górnicy prawie na I nie tylko myślą, słowem, ale . czyne • > Y I Ż Pastwisk. Dnia 12. stycznia b. r. odbył się 
wszystkich kopalniach skarżą się na liche za- I syłam listy dwie i te 5 K, wybrane na j ą, I nader licznym udziale ludności pogrzeb
robki, na obrywanie im płacy i na niestosowne | druga jest czysta; prawdopodobnie mą, m0 I I wymowników Pieczonków. Zaiste rzadkie zda-
obchodzenie się z nimi przełożonych. I nie żyje — znalazł grób W osyi. uc a re i , i rzenie, żeby małżonkowie w jednym dniu umar-

Ranni i chorzy żołnierze proszą o polską I .stycznia . nna omanowa, conarce I li i w jednym grobie spoczęli, tem bardziej, że 
lekturę. W Styryi znajduje sie w szpitalach du- žnika.aZa352t I^dowody "pamięci od ludu na- powodem smierd byl podeszły wiek. Lekki od- 
żo polskich żołnierzy którzy proszą o polskie I majac t Plekn odi.t : net czasach I poczynek racz im dać I anie!
Ga-ety i książki o które na obczyźnie bardzo szego na Śląsku w nade, krytyczny ch czasacmi Rychwałdu. (Samobójstwo 77-te- trudno. Spodziewa ć się należ 'ze wsz yscy bez oba wy spogląda w ciężką przyszłość. I n i e g o’s . a r c a ) Teod r Blażek, 77 lat li-
chętnie, pospieszą na wezwanie naszych rannych L0AOAznaczeniamP"Nulobcqnxreiovej kt dl,29. czacy siodlarz, zajety na szybie alpińskim w Po- 
braci i złożą im w ofierze gazety lub książki, moaîs: w 1. komp. kapral Józet Funiok, gefr. Albin rębie, powiesił się dnia 10. a. m. w tamtejszym
które często w domu niepotrzebnie leżą. Pożą- I Wantuła, inf. Józef Gembik, plutonowy Jan Dutka, ka- I warsztacie siodlarskim. Błażek uchodził za sia­
dane bardzo są illustrowane czasopisma. La- | pral Józef Pindur, inf. Wacław Sermann; w 2 komp.: bego na umyśle i prawdopodobnie popełnił czyn
skawedary" należy wysylac pod w stanie-niepoczytalności. . . .
adresem: »Roles Kreuz«, Kriegsfürsorge . - I “ihck, inf. relefor Bojko, inf. Józef i. hwarz, inf. Franci- I Ze Skoczowa. (Otwarcie ty go d n i -
Zeit ungsvermittlungsstelle des Dr. Douglas I szek Friedrich; w 3. komp.: plutonowy Jan Wawra, plu- wy ch t a r g ó « na czarny dobytek)
Pflichtenheld in Graz (Steiermark), Landhaus- I tonowy Stefan Husar, plut. Antoni Lipka,,pl it. -an wol- -I Starostwo bielskie zezwoliło na odbywanie gasse 7. Wszystkie przesyłki, zaopatrzone czwartkowych targów r a świnie Pędzenie je-
piskiem »Kriegsfürsorge«, są wolne od opłaty I f Warazik; w 4. komp.: plut. Inocenty Pelucha, kapral I dnak dobytku na targ i z targu jest nied 7 wo •
pocztowej. — Z tą samą prośbą zwracają się do I Ludwik Sajdok, kapral Izydor Tofel, felfebel sztab. Teo- I ne; można go tylko wozić i na wozach lub woz- 
rodaków ranni Polacy przebywający w Dolnej I dor Hoffmann, kapral Karol Krusz, zyńskii, feldfebel Ant.; ! kach sprzedawać. Miesięczny targ na rogaciznę 
Austryi, Tyrolu i t a Dary posylac można pod inesEAkoarp.Pemoegz;Rtakdr"RliSchkg,"mNa Ł“i zostanie wkrótce przywrocony. Rcdemotoryści 
adresem: Bibliothek der k. u. k. n.-o. Statthai- I Charwat. w 6. komp.: gefr. Robert Palkowski, gefr. Aloj- I Z Zebrzydowic. Dwaj OO. Redempto yś
terei in Wien. I zy Lapon; w 7. komp.: feldfebel Otton Wojnar, inf. Józef I z Podgórza, którzy tu od połowy września pre-

n » - — I Balzar; W 8. komp.: gefr. Fr. Horak; w 9. komp.: feldfebel I bywali a podczas swego pobytu W sąsiedztwie 
powołanie bośniacko-hercegowinskich po- Rudolf Staszko, plut. Ferdynand Uher, gefr ludwik Seid- 2A"misvePurzadzili, mianowicie O. Geruszczak 

spolítaków. Powołanie pospolitaków Z r. 1887, I W kapral Wilhelm Rutzky, gefr. Ernest Litzke, infant. I .29 T1) , . 1 1. Pr. ra. 1888, 1889 i 1890 uznanych przy ostatnim prze- I Fr Wojnar, inf. Jan Fama (może Farana). sługa ofic. I i O. Szołdrski, powrócili obecnie do 8 . 
fladze za zdatnych, do służby wojskowej Z d. Henryk Poloch; W 10. komp.: kapral Franciszek Łączny, gdzie ich zgromadzenie objęło obsiuge; ducho- 
8 47 t _ (. . także ereilsnch do Po- I feldfebel Jan Bokaj, plut. Helmunt Grunner, plut. Jerzy I wną w czterech szpitalach wojskowych.16. b. m., tyczy Się także Przynare-n) ao 1 Perchala, Ferdynand Böhm, kapral Antoni Kuczera, Ka- I __  w czwartek po Trzech Królach pogrze- 
śmi i Hercegowiny, będących w ewidencyidru- I rol Matuszek, kapral Ab ksander Karas, inf. Józef Kraw- ..._____ . .EP., nazwiskiem Bert idi 
giej rezerwy wyżej wymienionych roczników. I czykowski, inf. Jan Hohn, sługa ofic. Euzebiusz Bracha I Baliśmy tu ivolczyka nazw’Skie 1
Maia się oni zgłosić do powiatowej komendy czek; w 11. komp : gefr Szymon Baidinger, gefr. Menasze Dominik. Został on zabity przez lokomotywę 
Te.one, do kfórei 21... ich mieisce DO ■ I Ring. inf. Antoni Schneider, plut. Jan Delor g. kapra Ign. I podczas służby na torze kolejowym. Tak samo uzupełniającej, do której nalez; ich miej ce po Adainski, inf. Wazyli Smoly; w 12. komp.: chorąży Lu- or-ed miesiącem zakończyli swe życie, przeje- 
bytu, więc Z politycznego powiatu cieszyńskie- I dwik Bańkowski, kapral Robert Laszczok, dalej plut. Pa- I Pr . - n1irlak Wojciech od Nowego 
go do Frydku. weł Lipowczan, plut. Rudolf Protzner, kapral Fr. Rużicz- cham pociagiem, Purlak wociech. Od Nowego

Nu ic, im 11 Melchiora Grodzie- I ka, feldfebel Jan Kaleta, plut. Fryderyk Melzer. Szeregi Sącza a w Marklowicach » la wd W alenty z 
Na »Internat un. blog: 103 a socoe I odznaczonych wciąż się pomnażają. Taką »gwiazdkę« I Orłowej i Filipec Jan z Bruszperku przed trze-

ckiego« złożyli: . 8 i Pa przesyła w zamian nasz pułk wszystkim tym, którzy po- I miesiacami. Zbiera śmierć swe żniwo nie
Marya Polok W Sibicy 1 K; p. Jan Roik W Mor. I zostali W domu, za dary nadesłane m pol« walki z okazyi I Al
Ostrawie 4 K; p. Franciszek Tomiczek, budo- I Bożego Narodzenia. I y o n woj
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Ze Zabrzega, (Ruch ludności w p a - 
raf ii w r. 1914.) Mszy św. odbyło się w koście­
le parafialnym 598, w kaplicy 1, razem 599. Za 
parafian 83 msze św., za dusze w czyścu 2, za 
dobrodziejów 19, razem 104 msze św. Do spo­
wiedzi św. przystąpiło: 427 chłopc. i 405 dziew­
cząt, czyli razem 832 dziatwy szkolnej; 573 męż­
czyzn, 1525 kobiet, razem 2098 dorosłych. Ko­
munii św. udzielono: 357 chłopcom, 366 dziew­
czętom, czyli razem 723 dziatwie szkolnej; 545 
mężczyznom, 1682 kobietom, razem 2227 doro­
słym. Do stanu małżeńskiego wstąpiło: 6 par 
(w r, 1913: 5 par). Narodziło się dzieci: 34 chłop­
ców (1 raz bliźniaki), 33 dziewcząt, razem 67 
(1913: 56). Nieślubnych: 3 dzieci, chłopaki. Za­
opatrzono św. Sakramentami 47 osób, 19 męż­
czyzn (z tych umarło 6), 28 kobiet (z tych umar­
ło 6) Umarło 36 osób (1913: 35), a to 8 chłop­
ców, 12 dziewcząt, 9 mężczyzn, 7 kobiet (16 
osób ponad lat 14). Najstarsza osoba liczyła lat 
94, miesięcy 3. Urodziło się 67 dzieci, umarło 
36 osób, pozostaje nadwyżka 31 osób, 
musunaann-nn---

Rozmaitośoi.
. Deputacya polska u cesarza. Cesarz przy- 
’ . na tajnej audyencyi deputacyę szlachty gali- 
cyjskiej, złożoną z dziesięciu członków Depu- 
tacyę prowadził marszałek krajowy. Nazwiska 
reszty członków: ks. Czartoryski, były minister 
spraw zagranicznych, hr. Gołuchowski, hr. Tar­
nowski, hr. Siemieński, biskup krakowski ks. 
Sapieha, szambelanowie Konopka i Zaleski, po- 
sel Starowiejski i baron Moysa. Imieniem przed­
stawicieli przemówił marszałek kraju, składając 
wyrazy hołdu i najgorętsze życzenia szczęśliwe- 
80 zakończenia wojny i ostatecznego zwycię- 
stwa. W odpowiedzi wyraził monarcha w serde- 
cznych słowach podziękowanie i życzenie, aby 
wali cya, której mieszkańcy z gotowością zło- 

* niezliczone ofiary mienia i krwi, miała na 
długie lata zapewniony pokój —- oraz polecił 
przedstawicielom szlachty wyrazić ludności za- 
Pewnienie, że z najgłębszą troską pamiętać bę­
dzie o Galicyi, aby »dla kraju tak drogiego me­
mu sercu — brzmiały słowa monarchy — zape- 
wnić epokę odnowionego dobrobytu«.
— O0. Jezuici uwięzieni przez Moskali. W 
—hyrowie jeszcze w miesiącu październiku uka­
rały sądy wojskowe za rabunki w czasie najścia 
■Moskali. 14 chłopów Rusinów stracono. Innych 
wypuścił od kary Rektor zakładu O. J. Rostwo­
rowski T. J. swojem wstawiennictwem u władz 
wojskowych; zwolnieni zachowali w sercach 
wdzięczność i skoro w listopadzie zajęli Moska­
le ponownie Chyrów, oskarżyli przed nim swe- 
go wybawcę. Moskale uwięzili go i wywieźli, 
naprzód do Kijowa, potem do Astrachanu. Trak- 
tują §o bardzo względnie, nazywając go z powo­
du jego wysokiego stanowiska »biskupem«. Po­
zwolili mu, by razem z uwięzionym, jako jego 
kapelan i towarzysz wyjechał O. Zatłokiewicz 
1. J. Pozostaje on jednak na wolnej stopie.

Cesarskie uznanie dla oficerów rezerwo­
wych. »Dziennik rozp. wojsk.« ogłasza następu­
jące pismo cesarskie: Znakomite zachowanie 
się nieczynnych oficerów w obecnej wojnie skła­
nia mnie do wydania rozkazu, aby tym nieczyn­
nym oficerom armii, marynarki, obrony krajo­
wej, duchownym wojskowym i urzędnikom woj- 
skowym, którzy dnia 2. grudnia 1908 r. już byli 
mianowani oficerami (urzędnikami) i którzy od- 
bywają obecną kampanię wojenną, nadano woj­
skowe krzyże jubileuszowe. Wiedeń, 31. gru- 

ma 1914. Franciszek Józef m. p.
Ochrona zapasów zboża. »Wiener Ztg.« 

ogłasza i ozporządzenie ministerstwa rolnictwa, 
zakazujące używania na paszę ży- 
. a 1 Pszenicy zdolnej do miewa, 
jęczmienia całkowitego i śróto-

Najlepsza z kobiet.
z licznych cnót kobiecych najszlachetniejszą bez- 

■sprzecznie jest jej gotowość do niesienia pomocy w nie­
szczęśliwych wypadkach, chorobach i cierpieniach i dla- 
co najlepszą z niewiast jest ta kobieta, która umie do- 

Pomodz najprzód swej rodzinie, jeśli mąż lub dzieci na- 
8 e zachorują albo wskutek przeziębienia, przeciągu, 
przemęczenia i t. p. nabawią się jakichś dolegliwości.

•Jeśli przytem w rachubę wchodzą cierpienia reuma- 
tyczne, zranienia, wyrzuty, zgniecienia, ból gardła, głowy 
a o zel ów lub też inne dolegliwości, większa część ko- 

iet ucieknie się niezawodnie do Fellera bole kojącego

wąnego, tudzież mąki pszeni­
cznej, żytniej i jęczmiennej, zda­
tnej do przyrządzania chleba. Poli­
tyczna władza krajowa może jednak zezwolić na 
wyjątkowe używanie na paszę żyta, gdy zacho­
dzą po temu ważne gospodarcze przyczyny.

Odezwa do nauczycieli galicyjskich. Otrzy­
mujemy następujący komunikat: Wskutek ode­
zwy galicyjskiego Wydziału krajowego z dnia 
27. grudnia 1914, 1. 7805, c. k. galic. Rada szkol­
na krajowa wzywa tych nauczycieli z Galicyi, 
bawiących poza krajem, którzy byliby uzdol­
nieni do udzielania nauki koszykarstwa wśród 
wychodźców, tudzież te nauczycielki z Galicyi, 
które potrafiłyby pokierować należycie napra­
wianiem bielizny i sukien, względnie prostém 
szyciem tych przedmiotów z dostarczonego ma- 
teryału, jak również te, któreby mogły pokiero­
wać nauką wyrabiania ręcznego pończoch, kaf­
taników i innych trykotowych wyrobów, — aby 
podali bezzwłocznie swój adres Wydziałowi 
krajowemu we Wiedniu I., Dominikanerbastei 
nr. 19. — Za c. k. namiestnika: Dembowski.

Niezwykłe »trofea« wojny. Saperzy austr., 
kopiący w okolicach Krakowa, gdzie koło for­
tów przygotowuje się nowe pozycye bateryi, na­
trafili dziwnym zbiegiem okoliczności na cmen­
tarzysko przedhistoryczne, bogate w cenne za­
bytki zamierzchłej przeszłości. Znaleziono tam 
w znacznej liczbie przedhistoryczne groby, ur­
ny gliniane, różne przedmioty bronzowe i inne. 
Dzięki komendantowi twierdzy gen. Kukowi 
zbiory te wydobyte zostaną ostrożnie i w ca­
łości przeniesione do tutejszej Akademii Umie­
jętności. Odnalezione cmentarzysko zajmuje 
znaczny obszar i natychmiastowe zarządzenie 
kapitana saperów, p. Schlögla, zapobiegło po­
czątkowemu uszkodzeniu i zabraniu pizez robo­
tników. Komendant twierdzy pozwolił prac tych 
dokonywać pod opieką sił fachowych. Dotych­
czas pod dozorem delegata Akad. Umiejętności 
wydobyto i zwieziono do Krakowa kilka skrzyń 
przedmiotów wykopanych. Roboty będą prowa­
dzone jeszcze z jakie dwa tygodnie, a wyniki ich 
zapewne znacznie wzbogacą naszą znajomość 
prawieku okolicy Krakowa, która już w odległej 
starożytności mieściła osady ludzkie i była wa­
żnym punktem na przecięciu się odwiecznych 
dróg handlowych. Dziwny splot wypadków i 
obecna wojna naprowadziły rękę naszych żołnie­
rzy na cenne zabytki prawieków, wśród których 
znaleziono podobno także... narzędzia walki . 
historya powtarza się...

Nauka języka tureckiego ma być zaprowa- 
dzona w wiedeńskich szkołach handlowych. Na 
ostatniem posiedzeniu gremium kupiectwa wie­
deńskiego rozwiązano tę kwestyę bardzo powa­
żnie z powodu nowych, coraz liczniejszych sto­
sunków z tureckim wschodem. Przewodniczący 
gremium obiecał zaprowadzić naukę, jak tylko 
zgłosi się dostateczna liczba chętnych.

Anglia pozwala na dowóz bawełny ze Sta­
nów Zjednoczonych. Nota Stanów Zjednoczon. 
podziałała na rząd angielski do tego stopnia, iż 
zniósł on w zupełności zakaz wywozu bawełny 
z Ameryki Wobec tego Austro-Węgry i Niemcy 
skorzysta ją z tej sposobności i bez przeszkód już 
prawie otrzymywać będą nieodzowny, zwła­
szcza w obecnych czasach, materyał surowy. 
Trzeba wiedzieć, że Austrya corocznie zama­
wiała w Ameryce bawełny za 200—300 milio­
nów koron, a Niemcy nawet za 560 milionów 
marek!

Fantazye pokojowe. »Berliner Tageblatt« 
donosi via Rzym Pod tytułem »Jutrzejszy po­
kój« ukazała się broszura »dyplomaty«, przyno­
sząca arcypocieszne fantazye na temat pra­
gnień zwycięskich trójporozumienia. Mocarstwa 
trójporozumienia chcą po zwycięstwie nie do­
puścić do rokowań pokojowych żadnego za­
stępcy Prus, tylko przedstawicieli dziewięciu 

fluidu z m. -Elsaf luid«, który w domu zawsze się znaj­
duje.

Czytelnicy nasi zapewne chętnie posłuchają, co c 
nim sądzi znana poetka Paulina Marya Lacroma Reichs­
edle Eger Schmitzhausen, która pisze: »Nie mogę się po­
wstrzymać, aby Panu nie donieść, jak wielce mi pomo­
cnym był na moją newralgię twarzy Pański fluid z m. 
»Elsafluid«, którego dostarczyła mi baronowa Freytagh. 
Racz Pan wśród mnogich podziękowań szczerych, do ja­
kich ludzkość wobec Pana jest zobowiązaną, przyjąć wy­
razy mej najserdeczniejszej wdzięczności.«

Fellera »Elsafluid« jest ogromnie wziętym wśród 
kobiet jako środek toaletowy przeciwko piegom, wą-

różnych państw cesarstwa niemieckiego, gdys 
z państwa niemieckiego wyłączone ma być sześć 
królestw, dwa wielkie księstwa i jedno księ­
stwo, a będzie im zabronione utworzyć związek. 
Prusy mają zniknąć, podzielone mają być na po­
graniczne królestwa. Berlin pozostanie »wol- 
nem miastem«. Francya zabierze sobie całe 
przestrzeń aż do Renu i kawał Badenu, Belgia 
otrzyma Nadrenię aż do Kolonii. Austrya zosta 
nie rozdrobniona, a poszczególne części przypa- 
dną na Rosyę, Rumunię, Serbię, Czarnogórze i 
Włochy. Czechy i silnie okrojone (ze słowiań- 
skich obszarów) Węgry pozostaną samodzielne- 
mi państwami, a obok nich zostanie utworzone 
wielkie księstwo austryackie. Aby zagwaranto­
wać »porządek« i spłatę odszkodowania wojen­
nego, stolice Austryi i Niemiec mają być przez 
20 lat obsadzone przez załogi mocarstw tró}- 
porozumienia. Ten sam los spotka także Tur- 
cyę. Kolonie niemieckie przejdą na własność 
zwycięzców w drodze podziału z uwzględnie­
niem sfery interesów każdego ze sprzymierzo­
nych. W ten sposób Anglia będzie mogła spo­
kojnie budować swoją kolej transafrykańską od 
Przylądka Dobrej Nadziei aż do Kairu. W Ew- 
ropie pozostaną potem tylko cztery mocarstwa: 
Francya, Anglia, Włochy i Rosya, dalej Ił 
państw drugorzędnych i sześć mniejszych paź- 
stewek.

Zakaz imigracyi analfabetów do Amerykt 
Senat Stanów Zjednoczonych przyjął projekt 
ustawy o imigracyi. Ustawa ta zawiera artykul, 
zakazujący imigracyi analfabe- 
t ó w. Prezydent Wilson, który jest przeciwny 
temu wykluczeniu, podał do wiadomości, że za­
łoży veto przeciw projektowi. Senat przyjął ar­
tykuł dodatkowy, zezwalający na imi- 
gracyę rolników belgijskich.

Srodki ochromne przeciw zimnu 
ze skórek zajęczych i królików dla naszych 

żołnierzy w polu.
Jak wiadomo z komunikatu przed kilku 

dniami ogłoszonego, mają być wyrabiane ze 
skórek zajęcy i królików, które zostaną w świe­
żym stanie wedle podanej recepty prędko wy­
garbowane, kołnierze, kamasze na łydki, kami- 
zelki futrzane i zarękawki dla naszych żołnie­
rzy stojących w polu.

Ażeby ułatwić dostanie skórek, płaci c. k. 
prezydyum krajowe za każdą świeżą (nie ze­
schniętą) skórkę królika lub zająca o średniej 
wielkości cenę najmniej 30 halerzy.

Jeżeli skórka będzie porządnie w sposób 
prędki wygarbowaną, to podnosi się cena ma 
40 halerzy.

W miastach Opawie, Cieszynie i Bielsku 
odbierają skórki miejsca zbiórkowe c. k. urzę­
du pieczy wojennej.

We wszystkich innych miejscowościach 
zbierać będzie skórki urząd gminny i będzie je 
odsyłał do c. k. starostwa. Starostwo zarządzi 
wypłatę przez gminę.

Uprasza się urzędy gminne o zebranie jak 
największej ilości skórek.

Skórki, które zostaną darowane, na­
leży osobno przechowywać i osobno wykazać.

Przepis na prędkie garbowanie świeżych skórek 
zajęczych i królików.

Skórkę naciąga się na deskę (stół, skrzynię 
i t. d.) i to stroną pokrytą włosami na we­
wnątrz. Po dokladném oddaleniu włókien tłu­
szczu i mięsa naciera się skórę solą kuchenną 
i ałunem, rozpuszczonym w gorącej wodzie. Na 
filiżankę kawową wody daje się łyżkę soli i 
sproszkowanego ałunu. To nacieranie a pote» 

grom, plamom na twarzy, jak również jako środek e 
pielęgnowania włosów, otrzymania bujnego porost«, 
przeciw wypadaniu włosów i łupieżowi. Przyczynia się 
on do zdrowego porostu włosów, wybiela ręce i twarz, 
czyni ją miękką i gładką i działa orzeźwiająco i ożywia- 
jąco.

12 butelek fluidu sprowadzić można za 6 frazke 
od aptekarza E. V. Fellera, Stubica Centrale nr. 322 
(Kroacya). Wyborny ten środek domowy wypróbowali­
śmy sami i dlatego możemy go Czytelnikom naszym jal 
najgoręcej polecić, tak samo Fellera łagodnie działają­
ce pigułki rabarbarowe z m. »Elsapigułki«, 6 pudełek Ml 
4 K 40 h franko z przesyłką.
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zmywanie letnim rozczynem musi się w odstę­
pach kilka razy powtórzyć, aż odór skóry zni­
knie, co najdalej w dwóch dniach nastąpi. Po­
tem musi naciągnięta skórka przez kilka godzin 
dobrze wyschnąć. Skórkę zdjętą z deski należy 
potem stroną nie pokrytą włosami tak długo 
przeciągać po ostrym kancie stołu, aż zmięknie 
i stanie się podatną.

Składki dla legionistów w Jabłonkowie. C) N. 
rannych, a) W pieniądzach: Państwo Wł. Bel- 
dowscy 150 K, Rucki 4, Byczański 2, ks. Ściskała 10, La­
skowska 0,40, Stasieniewiczowa 6, Sapiński 2,70, Taube 1, 
dr. Sienicwicz 2, Kochaniewiczowa 3, Saromowa 2, Pa- 
blowa 2, A. Płoszkowa 2, xy 2, xy 4, E. Gillar 5, Janu- 
szowski 2, Wrabetz 2, Fränkel 4, Hladný 2, Bagińs ka 2, 
Eisenberg 2, Fr. Kucheida 5, Bierski 2, Rosenzweig 2, 
Kriegler 1, Hannak 2, Sikora 2, Szymon K. 2, Danko­
wie 20, ks. Szymeczek, drobne składki od ludu 29, ks. 
Szymeczek, drobne składki 5, Lorenczuk 10, Danek t 
Czytelnia katolicka 10, Zakrzewska, Cieszyn 10, inż. Kie- 
droniowie. Dąbrowa 5, A. Koczwara, dyr., Piotrowice 40, 
ks. Ściskała 20; razem K 366,54. Z tego zakupiono różne 
wiktuały, mięso, drób, jaja, mleko, herbatę, wino dla sła­
bych, chorych legionistów, zanim Prowiantura Legionów 
założyła dla nich osobną kuchnię dyetetyczną. Po zało­
żeniu tejże kuchni zwrócono uwagę na szpitale. Zakupio­
no 6 łóżek, kilkadziesiąt prześcieradeł, naczynia różne, 
poszewki, szklanki. Z tego, co zostało, t. zn. K 191.54 
+ 110 z funduszu na »gwiazdkę«, zakupiono kilkaset szt. 
wyrobów włóczkowych i wełnianych i oddano Intendan- 
turze wojsk. N. K. N. dla żołnierzy na linii, b) W natu­
rze: Drowie Radoccy, Cieszyn, 6 koszul, 6 par kaleso­
nów, 5 metrów flaneli na onucki; pani Kusslowa, Cieszyn, 
1 zarzutkę, 12 ręczników, 3 kamizelki, 12 łyżek i płótno 
nasiennik; p. Karol Dziadura ze Suchej G. 1 poduszkę, 
2 poszewki, 3 ręczniki, 8 chusteczek, 1 koszulę, 1 prze­
ścieradło i 6 łyżek; p. G. Jureczkówna, Biała, 3 koszule. 
Nadto pp. sklepne w »Spółce« jabłonkowskiej zebrały 
cały szereg szklanek, płótna na kilkadziesiąt sienników 
i na ręczniki i bielizny od członków »Spółki«. Spis rze 
czy, zebranych w Boguminie-mieście przez p. Wł. H er- 
manową, ogłosimy wkrótce, c) Książki: Drowie Ra­
doccy, Cieszyn, 30 książek; dvr. Schmidt z żoną, Cieszyn, 
7 książek; inż. Kiedroniowie, Dąbrowa 12; p. Włada Sy- 
kałowa, Łazy 42; p. Malinowska, Jabłonków 10; księgar­
nia św. Wojciecha, Poznań 24 i 50 egz. gazet; M. Rze- 
szut, Cieszyn, paczkę gazet. Ogółem rozdano po szpita­
lach legionistom przeszło 500 książek i broszur, nie wli­
czając w to gazet. Nie licząc ofiar w naturze, złożono u 
mnie do 3. stycznia 1915 na »gwiazdkę« i na rannych 
legionistów sumę 1320 K 07 h. Za wszystkie dary i ofiary, 
składane dla rannych i chorych legionistów-bohaterów, 
za to dobre serce, za tyle współczucia z tymi biedakami, 
pozbawionymi wszelkich wygód, składam wszystkim ofia­
rodawcom serdeczne: »Bóg zapłać!« — Jabłonków, w 
styczniu 1915. Ks. Dom. Ściskała.

Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 
wojny listy strat obejmują następujące nazwiska ze Ślą­
ska: Lista nr. 91: Borowian Jerzy, 12. p. dragonów z Li­
goty (pow. Bielsko), zabity (w listopadzie 1914), Duda 
Franciszek, szereg. 100. p. p. z Dolnej Suchej, wzięty do 
niewoli; Hermann Tomasz, kapral 13. p. landszt. z Przy­
wożą, zabity (23.—29. listop. 1914); Pola Józef, szereg. 
35. p. p. z Zebrzydowic, ranny; Repisztak Józef, szereg. 
100. p. p. z Wenclowie, wzięty do niewoli; Wenglorz Ru­
dolf Emanuel, kapral rezerw. 100. p. p. z Zebrzydowic, 
wzięty do niewoli; Wieczorek Józef, szereg, rezerw. 5ó. 
p. p. ze Szczyrku, wzięty do niewoli. — Lista strat nr. 92: 
Lamich Antoni, nadporucznik 12. bat. strzelców z Cie­
szyna, zabity (30. listop. 1914). — Lista nr. 93: Hrycek Je­
rzy, kadet asp. 59. p. p. z Cieszyna, ranny. — Lista nr. 95: 
z 100. p. piechoty: ranni: Ptaszek Artur, porucznik re­
zerw., Adamek Adolf, Antonik Jan, Baar Józef, Balon 
Augustyn, Baran Konrad, Bayer Franciszek, Besker Jan, 
Bilek Rudolf, Błahut Józef, Blecha Henryk, Bobrik Józef, 
Bogumiński Karol, Chlebek Karol, Chmiel Karol, Chylek 
Alojzy, Cieślar Jan, Czyż Henryk, Drábek Franciszek, 
Drobisz Jan, Drozd Franciszek, Duława Katol, Foldyna 
Józef, Folwarczny Bernard, Francus Paweł, Galdyna 
Robert, Galid Jan, Glac D., Golasowski Jan, Gryga An­
toni, Haubenstock Karol, Heczko Jan, Hrahowy Albert, 
Hrczek Wacław, Kadłtibiec Paweł, Karas Robert, Kie- 
czka Jan, Kijonka Józef, Klauen Gustaw, Kolbe Ludwik, 
Kołek Robert, Konwiczka Jan, Koprzywa Józef, Kowal 
Wacław, Kroczek Antoni, Król Michał, Kubene Jakób, 
Lipowy Metody, Madzia Jerzy, Mark Stefan, Masłowski 
Wincenty, Matuszyński Józef, Meca Antoni, Merta Ry­
szard, Mojżyszek Leopold, Morwaj Stefan, Mrozek Jan, 
Nowosad Jan, Opotčil Rudolf, Owczarzy Rudolf, Pasker 
Ferdynand, Pastorek Piotr, Polok Andrzej, Prządką Jan, 
Ptoszek Jan, Rożnowski Józef, Schindler Jan, Szlachta 
Józef, Schneider Ferdynand, Schustek Józef, Schwertner 
Wiktor, Seidler Franciszek, Sikora Wojciech, Szygut 
Karol, Slkad Józef, Szkucik Andrzej, Śliwa Rudolf, Sta­
chel Ludwik, Steffek Jan, Stokłosa Józef, Stokłosa Fran­
ciszek, Stonawski Paweł, Strzyczek Paweł, Szotkowski 
Józef, Tomaszek Robert, T oschke Jan, Urbaniec Adolf, 
Vogel Ryszard, Wagner Józef, Wawrzyczek Henryk, 
Wiesner Józef, Żebrok Franciszek, Żydek Józef. — Za­
bici: Aiboth Alojzy, kadet rezerw. (21. listop. 1914), 
Deutsch Maurycy, porucznik rezerw. (25.— 26. listopada 
1914), Friedl Jan, porucznik rezerw. (27. listop. 1914), 
Stokłosa Jerzy, kadet rezerw. (21. listop. 1914), Buchta 
Józef (21. listop. 1914), Folwarczny Jakób (21. listop.), 
Folwarczny Jan (21. listop.), Gabzdyl Karol (21 lisiop.), 
strzał do piersi, Gawłowski Jan (21. listop.), strzał do 
brzucha, Hanzcl Ludwik (25.—26. listop.). Klika Walenty 
(28. listop.), Kłósko Józef (21. listop.), strzał do głowy, 
Kořinek Wacław (21. listop.), strzał do głowy, Kowal Jó­
zef (21. listop.), strzał do głowy, Noga Jan (21. listop.), 
strzał do piersi, Pawliska Franciszek (27. listop.), Sikorą 
Jerzy, strzał do głowy (21. listop.), Sikora Jan (27. listop.), 
Siostrzonek Adolf, strzał do głowy (21. listop.), Skalski 
Ignacy, strzał do głowy (21. listop.), Stefka Józef ! !. li

stopada), Szczypka Jan (21. listop.), Teichmann Józef 
(25.—26. listop.). Tomek Józef (21. listop.), Wieja Józi f 
(28. listoo.), Zaar Henryk (21. listop.), Żaczek Józef (21. 
listop.) Zimmermann (25.—26. listop.), Żuk Wiktor (19. 
listop.) — Wzięci do niewoli: Adamus Adam z 
Oldrzychowic, Mikler Andrzej z G. .Międzyrzecza, Kołek 
Franciszek z Orłowej, Pniok Karol z Gutów. — Z 54 puł­
ku piechoty: ranni : Bizek August z Cieszyna, Friedrich 
Ferdynand z Przywoza, Hambrusz Teofil z Kaczyc, Jan- 
sza Franciszek z Pudłowa, Maśka Andrzej z D. Między- 
rzeczą, Motyczka Franciszek z Morawki, Mrázek Jan z 
Pudłowa, Witosz Franciszek z Cieszyna. Zabici: Fran­
ke Jan, porucznik rezerw, z Cieszyna, Matloch Józef z 
D. Żukowa (w listop.). — Z 13. p. p. obrony krajowej: 
ranni: Czeczotka Paweł z Bażanowic, Porębski Józef 
z Jabłonkowa, Schcry Adolf z Mistku. Zabici: Biegun 
Jan z Wieprza (20. listop. 1914), Paluch Ludwik z Łody­
gowic (20. listop.), Świtałka Ryszard z Witkowie (20. li­
stopada).
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Na »Srebrny Krzyż« złożono w dalszym ciągu w 
składnicy c. k. sądu obwodowego w Cieszynie następu­
jące dary: K. A.: 1 złoty pierścień, 4 okruchy złota, 1 pa- 
r. ziotych kolczyków; Hilda Spitzer: 1 złoty pierścień; 
N. N.: 1 parę złotych kolczyków, 1 srebrny łańcuszek; 
Gabryela Steni: 4 okruchy złota, 2 srebrne pierścienie, 
1 sreb. broszkę, 1 sreb. łańcuszek; Olga Streit: 1 złoty 
pierścień, 1 odłamek srebra; K. H.: 1 złoty pierścień; 
Lina Kling: 1 sreb. bransoletkę, 1 sreb. broszkę, 1 złoty 
wisiorek a 6 srebrnych; Greta, Tilda, Anna i Hans Grö­
bel: 4 złote pierścienie, 1 parę złotych kolczyków, 2 sreb. 
bransoletki, 1 sreb. łańcuszek, 1 sreb. wisiorek, 1 sreb. 
krzyżyk, 2 srebrne sprzączki, 4 okruchy srebra; H. Z.: 
1 złoty pierścień; N. N.: 10 K; Stefcia Körner: 1 złoty 
krzyżyk, 1 sreb. łańcuszek; Marya Kalus: 2 srebrne zegar­
ki, 1 złoty pierścień, 1 złoty kolczyk; Walter Hoyer: 1 zł. 
pierścień; Jan Funker: 1 sreb. zegarek; Marya Chowa- 
niok: 2 sreb. bransoletki, 1 sreb. wisiorek; Ema Göbel: 
3 złote pierścienie, 2 złote szpilki, 1 złoty guzik, 1 zloty 
krzyżyk; Helena Benek: 1 złoty pierścień; Róża Flei­
scher: 2 złote pierścienie; Gretka Sznapka: 2 złote kolcz., 
1 odłamek złota, 1 sreb. zegarek, 2 sreb. łańcuszki; Ilon- 
ka, Piotruś i Mariska Schmidt: 2 złote pierścienie; p. dr. 
Straussowa: 1 złotą szpilkę; Luiza Gruda: 1 złoty pier­
ścień, 1 złote serduszko, 1 srebrne etui; Maurycy Löwe: 
1 złoty pierścień; Rudolf Lipka: 2 srebrne łańcuszki, 2 zł. 
pierścienie, 1 złoty guzik, 2 okruchy srebra; Charlotte 
Brauner: 1 sreb. zegarek; N. N.: 20 marek; Staniek: 1 zł. 
naramiennik, 1 ślubny pierścień, 1 srebr. bransoletkę; 
Eleonora i Genia Klapsia: 2 złote pierścienie; Franciszek 
Kalus: 1 złoty łańcuszek, 1 złoty kolczyk, 1 odłamek zło­
ta a 1 srebra, 7 srebr. monet; Oton Schreiber: 1 złoty 
pierścień; Henryka Russek: 1 złoty pierścień; Włady­
sława Staszkówna: 1 złoty krzyżyk; Kajetan Ladenbauer: 
1 złoty pierścień, 10 K, 1 sreb. naramiennik, 1 sreb. łań­
cuszek; Waleryan Kitliński: 3 złote pierścienie, 1 złoty 
wisiorek, 1 sreb. naramiennik, 5 okruchów srebra; Anna 
Pschtscholka: 1 odłamek złota, 1 sreb. naramiennik, 1 zł. 
koli zyk, 1 sreb. łańcuszek, 1 złote serduszko, 1 wiązkę 
granatów; N. N.: 1 złoty łańcuszek; Olga Deutscher: 2 zł 
pierścienie; Albin Hausner: 1 złoty pierścień; Helena 
Zdenek: 1 złoty pierścień. (C. d. n.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Ils g I ■■ I I Tyrol, 800 m. Pierwszorzędna al- 
MIITEAi pińska zimowa miejscowość spor- 
lili f IIIIIIUI towa, słoneczna, bez wiatrów. 
HRLAULHUHm Grand-Hotel Kitzbühel 
pierwszorzędny, ogrzewanie centralne. — Zniżone ceny.

Prospekty. 
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Kalendarze
polskie i n iemieckie w bogatym wyborze

są do nabycia u

ADY SANTO w BIELSKU, Stadtberg 6. 
210000000 2000* M 22222220022200100 •e• 
000000000000000000000000000900000000

POSZUKIWANIA.
Karolina Holian z Winnik poszukuje swoją matkę Wikto- 
ryę Holian, siostrę Rozalię Baar i jej dzieci ze Lwowa; 
Klarę Zatwarnicką, wdowę, Helenę Prokopowicz z dwoj­
ga dziećmi, Maryę Baarówną i legionistę Zygmunta 
Baara. Ktoby wiedział co o nich, niech będzie łaskaw mi 
donieść, koszta zwrócę. Karolina Holian u p. Silber- 

bavera, Frydland przy Mistku, Morawy.
0000G 0000000000000000900000000000
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„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa blog. Jana
Sarkancra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.
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KALENDARZ
Dziedzictwa 3 Jana Sarkandra

na rok 1915

rocznik 31,, zawierający kalenda- 
ryum, przepisy pocztowe, spis jar­
marków, piękne powiastki z życia 
ludu śląskiego, rady gospodarcze itd. 
Cena 1 egzemplarza 40 h, z przesył­
ką pocztową 50 h. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, w drukami 
Dziedzictwa i w Sekretaryacie kato­

lickim w Cieszynie.
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To w. oszczędności i zaliczek

= w CIESZYNIE A
stowarzyszenie zarejest . z nieograniczoną poręką

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej 
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznic, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wy) łatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 

Pożyczki daje Towarzy Iwo na umiarkowany procent.
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych,, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyiztkiem świąt i nie 
Jzies, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 3 . 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i piątki, 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.
00000000000000000000000000000000000.

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane 2 nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

@0000
Czeki pocztowe 

na żądanie.

9000

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

MM — 2 O HM
od dnia następnego po wpłacie.

0009@
Czeki pocztowe 

na żądanie.
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Wydawca* Ka. Józe! Londzin w Clezuyała. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomeściom politycznym, nauce, przemysłowi i zahawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K   h 
półrocznie . ... 3 » 50 » 
kwartalnie .... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 — h 
półrocznie ... 3 »   » 
kwartalnie .... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec ' pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
W Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znaczuie 

taniej.
Rocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 19. stycznia 1915. Nr. 6.

Dey Pamiętajmy o składkach na „OM nad kształcącą się młodzieżą katolicką Im. błog. Melchiora Grodzieckiego" « Cieszynie. "W

W jednym miesiącu 150.000 strat
francuskich:

Wojna austriacko-rosyjska.
Walki na naszym froncie.

Wiedeń, 14. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Urzędowo ogłoszono: W Galicyi i w Królestwie 
boiskiem dzień wczorajszy na ogół przeszedł 
spokojnie. Na naszym silnie ustawionym froncie 
wzdłuż Nidy rozbiły się wszystkie ataki nieprzy­
jacielskie dni ostatnich.

j W Karpatach wschodnich i na Bukowinie 
, odbyły się ponownie nieznaczne potyczki reko- 

gnoscyjne.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wiedeń, 15. stycznia. (TBK.) Komunikat z 
ga ta 15. b. m- brzmi: Podczas gdy na froncie w 
Królestwie Polskiem tylko w pewnych miej­
scach słychać było ogień armatni i karabinów 
maszynowych, — nad Dunajcem wczoraj to­
czyła się gwałtowna walka artyleryjna.

Zwłaszcza ciężka nasza artylerya skutko­
wała znakomicie. Od pocisków jej zapalił się 
duży skład nieprzyjacielski, a po kilku dalszych 
strzałach zmusiła do milczenia nieprzyjacielską 

ateryę, zajmującą od kilku dni znakomitą po- 
zycyę.

W Karpatach spokoj. Wzmacnianie się 
trontu sugeruje rozpoczęcie działań wojennych.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Powodzenie naszej artyleryi nad Dunajcem.
1T Wiedeń, 16. stycznia. {C. k. Biuro koresp.) 
Urzędowo donoszą: W Polsce, w Galicyi i w 
Karpatach położenie jest niezmienione. Nad 
Dunajcem miała nasza artylerya we walce z 
nieprzyjacielską połową i ciężką artylerya pie- 
—ne powodzenie.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Walki artyleryjskie na południe od Tarnowa.
p , Wiedeń, 17. stycznia. {C. k. Biuro koresp.) 
rorodenie jest niezmienione. W Polsce, nad Du- 
maicem i w okolicy na południe od Tarnowa 
wałki artyleryjskie, które ze zmienną siłą cały 
dzień trwały. W Karpatach panuje spokój.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer,

Straty Rosyan pod Przemyślem,
»National-Zeitung« otrzymuje z c. i k. au- 

ł TO-wegierskiej kwatery prasowej następujący 
elegram od swojego sprawozdawcy wojennego:

osyiska armia oblężnicza pod Przemy­
słem została podczas drugiego oblężenia zdzie- 
siątkowana skutkiem olbrzymich strat.

Te straty zostały spowodowane przede- 
wszystkiem częstemi wycieczkami załogi, która, 
jak to opowiadali wzięci do niewoli oficerowie

rosyjscy, z nieporównaną odwagą wypadała z 
twierdzy, następnie powodem strat były bez- 
rozumne ataki, przedsiębrane przez Rosyan.

Podobnie, jak podczas pierwszego oblęże­
nia, oficerowie rosyjscy równie i teraz pędzili 
żołnierzy do szturmu nahajami i karabinami ma­
szynowymi. Ci, którzy nie znaleźli śmierci po­
śród drutów kolczastych, padli pod strasznym 
ogniem austryackiej artyleryi. Dotąd stracili Ro- 
syanie tylko w poległych 10,000 ludzi.

Obecnie panuje spokój pod Przemyślem, 
Rosyanie, jak się zdaje, wysłali stąd część wojsk 
nad Dunajec.

Ofiary w Kielcach.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) Według doniesień 

rosyjskich lotnicy austryaccy rzucili na Kielce 
14 bomb. 30 osób zginęło, 50 jest, rannych.

C+$...D

Marynarka austro-węgierska.
Wiedeń, 14. stycznia. (TB.) Wobec rozpo­

wszechnionych w prasie zagranicznej wiadomo­
ści o stratach floty austro-węg. i o akcyach flo­
ty francuskiej na morzu Adryatyckiem stwier­
dza się urzędowo następujące fakty: Od dnia 16. 
sierpnia, kiedy zatonęła »Zenta«, żaden z na­
szych okrętów ani łodzi, ani aeroplanów, mimo 
że dość przeciw nim wystrzelano amunicyi, nie 
poniosły nawet najmniejszego uszkodzenia, ani 
od ognia nieprzyjacielskiego, ani własnego. Ani 
jeden marynarz floty nie zost Ï zraniony, pod­
czas gdy flota francuska poniosła stratę przez 
zniszczenie łodzi podwodnej »Curie«, a okręt 
wojenny typu »Courbet« został przez dwie na­
sze torpedy trafiony, a więc przynajmniej cięż­
ko uszkodzony.

Od 3. listopada, oprócz łodzi podwodnych, 
żadnego nieprzyjacielskiego okrętu nawet nie 
widziano na naszych wybrzeżach.

Komenda floty.
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W Królestwie i Prusiech.
Berlin, 14. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Wielka główna kwatera donosi: Na południo­
wy wschód od Gombina i na wschód od Łoczan 
(w Prusach wschodnich) odparto rosyjskie ataki, 
przyczem wzięto do niewoli kilkaset jeńców.

Sytuacya w północnej Polsce jest niezmie­
niona. Na zachód od Wisły, w Polsce, nasze 
ataki czynią postępy. Na wschodnim brzegu Pi­
licy nie zdarzyło się nic szczególnego.

Berlin, 15. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Wielka kwatera główna donosi: W Prusieck 
wschodnich i w Polsce północnej nie zaszły ża­
dne zmiany. Ataki w Polsce, na zachód od Wi­
sły, powoli idą naprzód. — Podczas zdobycia 
punktu oparcia koło Rawki wzięliśmy 500 jeń­
ców rosyjskich; zdobyto również 3 karabiny ma­
szynowe. Gwałtowne kontrataki rosyjskie od­
parto z wielkiemi stratami dla Rosyan.

Naczelne dowództwo armii.

Opancerzone łodzie motorowe na jeziorach 
mazurskich.

Berlin, 15. stycznia. »Tageblatt« pisze: Pa­
ryski »Journal« donosi z głównej kwatery ro­
syjskiej: Niemcy używają na jeziorach mazur­
skich licznych łodzi motorowych jako łamaczy 
lodu, które rosyjska artylerya ostrzeliwa. Niem­
com zależy bardzo na tern, aby jeziora uczynić 
nieprz ystępnemi.

Wojna niemiecko-francuska.
Klęska Francuzów pod Soissons.

Ferlin, 14. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Wielka główna kwatera donosi: Na wydmach 
Nieuportu i na południowy zachód od Ypern 
trwała walka artyleryjska. Szczególnie silny 
ogień skierował nieprzyjaciel na Westende— 
Bad, którą prav.de zupełnie zniszczył. Nieprzy­
jacielskie łodzie torpedowe zniknęły, gdy na 
nich otworzono ogień.

W dalszym ciągu walk z 12. stycznia na 
północny wschód od Soissons zaatakowały na­
sze wojska ponownie wzgórza Freignel i oczy­
ściły je od nieprzyjaciela. Wśród strug deszczu, 
głęboko brnąc w rozmiękczoną gliniastą ziemię, 
aż do zapadnięcia ciemności brały nasze wojska 
rów po rowie szturmem i spędziły nieprzyjacie­
la aż na sam kraj tych wzgórzy. 14 francuskich 
oficerów i 1130 żołnierzy wzięto do niewoli, 
zdobyto 4 działa, 4 karabiny maszynowe i jeden 
reflektor. Ten świetny czyn wojenny spełniony 
został w oczach najwyższego wodza wojennego. 
Ogólna zdobycz z walk, toczonych od 13. do 14. 
b. m. na północny wschód od Soissons, wynosi 
według dokładnych zestawień: 3150 jeńców, 
8 ciężkich armat, 1 armata rewolwerowa, 6 ka­
rabinów maszynowych i inny materyał.

Na północny wschód od Chalons Francuzi 
wczoraj rano i po południu znacznemi siłami 
atakowali na wschód od Perthes. Na kilku miej-

prav.de
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scach wdarli się w nasze rowy, ale zostali przez 
nasze silne kontrataki wypędzeni napowrót do 
swoich stanowisk, poniósłszy ciężkie straty. W 
naszych rękach zostało 160 jeńców. W Woge- 
zach i Argonach nic szczególnego nie zaszło.

Naczelne kierownictwo armii,
Berlin, 15. stycznia. (TBK.) Wielka kwate­

ra donosi pod datą 15. b. m.: Pod Westendą 
ukazało się wczoraj na morzu kilka torpedow­
ców i kilka innych mniejszych okrętów. Zbliży­
ły się na odległość 14 km. — Ataki francuskie 
po obu stronach Notre Dame de Lorette (na 
północny zachód od Arras) zostały przez nasze 
wojska odparte. — Wczoraj straciliśmy zdobytą 
przed 8 dniami część nieprzyjacielskiego rowu 
strzeleckiego koło Ecourier (na północ od Ar­
ras). Na tem miejscu walki trwają dalej. — Na 
północ i północny wschód od Soissons północny 
brzeg Aisne zupełnie jest oczyszczony od Fran­
cuzów. — Wojska niemieckie w nieprzerwanych 
atakach zdobyły miejscowości Coufflies, Crony, 
Bucy le Long, Misy oraz folwarki Vanyrot i 
Verrery.

Nasza zdobycz w trzydniowych walkach w 
północnej stronie od Soissons składa sie z 5200 
jeńców, 14 armat, 6 karabinów maszynowych i 
kilku armat rewolwerowych. Francuzi nonieśli 
ciężkie straty. 4000—5000 zabitych Francuzów 
słało pole walki. Odwrót francuski na południe 
od rzeki Aisne dostał się w ogień naszych cięż­
kich bateryi.

Nieprzyjacielskie ataki na północ od twier­
dzy Vçrdun i Cousenvoye spełzły na niczem. — 
Kilka ataków nieprzyjacielskich na nasze po- 
zycye koło Ailly (na południowym wschodzie 
od St. Mihiel) — z których pewne dochodziły 
tuż przed nasze pozycye, odparto w kontrata­
kach z wielkiemi stratami dla Francuzów. W 
jednym z ostatnich kontrataków zdobyliśmy na­
wet nieprzyjacielskie rowy, które jednak w no­
cy po odbudowaniu naszych, odstąpiliśmy 
Francuzom bez walki, a więc dobrowolnie. Woj­
ska nasze odparły również nieznaczny atak nie­
przyjacielski koło Mesnil (na północ od St. Aie). 
— W Wogezach słychać było tylko walkę ar- 
tyleryi.

Klęska Francuzów.
Berlin, 16. stycznia. (TBK.) Naczelna kwa­

tera 16. stycznia. W okolicy Nieuport toczą się 
tylko walki artyleryjskie. Nieprzyjacielskie ata­
ki na nasze pozycye na północny zachód od Ar­
ras zostały odparte. W kontrataku zdobyły na­
sze wojska dwa rowy strzeleckie i wzięły zało­
gę do niewoli.

Folwark La Boiselle, wspominany często w 
ostatnim czasie, na północny wschód od Albert, 
został wczoraj zupełnie zburzony i opróżniony 
przez Francuzów. Na północny wschód od Sois­
sons panuje spokój. Liczba dział, zdobytych na 
Francuzach w walkach od 12. do 14. stycznia, 
zwiększyła się do 34. Mniejsze utarczki, dla nas 
zwycięskie, toczyły się w Argonach i w lesie na 
północ od Verdun, Atak na Aily, na południowy 
wschód od St. Mihiel, rozbił się w naszym ogniu. 
W Wogezach nie zaszło nic ważniejszego.

Berlin, 17. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Urzędowo: We Flandryi odbywają się po obu 
stronach tylko walki artyleryjskie.

Na wschód od Arras wysadziliśmy wielki 
budynek fabryczny i zajęliśmy przytem kilku 
jeńców. Z reszty frontu niema oprócz walk ar­
tyleryjskich ze zmienną siłą prowadzonych i 
walk saperów nic ważniejszego do doniesienia. 
W Argonach uczyniliśmy mniejsze postępy.

Przedsięwzięta przez przeciwnika na za- 
chodniem polu walki ofenzywa, po wydaniu 
przed około 4 tygodniami rozkazu do ogólnego 
ataku nie przynosiła nieprzyjacielowi na ża- 
dnem miejscu wspomnienia godnego powodze­
nia, podczas gdy nasze wojska na północ od La 
Bassee, nad Aisną i w Argonach poczyniły za­
dowalające postępy. Nieprzyjacielskie straty 
wynoszą w tym czasie 26.000 przez nas nali­
czonych poległych i 17.800 nierannych jeńców. 
Ogólne nieprzyjacielskie straty wynosić tedy 
muszą najmniej 150.000. Nasze ogólne straty 
nie wynoszą ani do czwartej części powyższej 
liczby.

Położenie na wschodnim placu wojny jest 
w ogólności niezmienione.

Wojna angjielsko-tiemiecka.
»Milionowa armia angielska«

Wiedeń, 13. stycznia. Zurychska »Neue 
Züricher Zeitung« pisze: Dotychczas armia an­
gielska, stojąca we Flandryi, liczyła 154.000 pie­
choty, 11.148 jazdy i 120 armat polowych. Ar­
mia ta z powodu ciężkich strat otrzymała po­
siłki w liczbie 88.000 żołnierzy, tak że obecnie 
liczy 180.000 żołnierzy. Nadto sprowadzono na 
plac boju 200 ciężkich armat okrętowych. Przez 
Marsylię przybyło na teren wojny ogółem 31.000 
Shików, 53.000 Ghurkasów, 15.000 strzelców hi­
malajskich i 36.000 Indusów z Haiderabad i Ban­
galore. Razem ze sześciu armiami, które two­
rzy obecnie lord Kitchener w Anglii, siły Wiel­
kiej Brytanii na zachodnim teatrze wojny mają 
być doprowadzone do cyfry 1 miliona komba­
tantów.

Po bitwie koło wysp Falkland.

Berlin, 14. stycznia. (B. Wolffa.) Podług na- 
deszłych tu wiadomości o ocalonych żołnierzach 
z załogi okrętów, które zatonęły w bitwie koło 
wysp Falklandzkich, okazuje się, że z okrętu 
»Scharnhorst« nikt nie ocalał, z »Gneisenau« 
ocalało 17 oficerów i 170 żołnierzy i podofice­
rów, z »Norymberg!« tylko 7 oficerów i mary­
narzy, z »Lipska« 4 oficerów, 15 podoficerów i 
marynarzy, zaś z okrętów »Baden« i »St. Izabe­
la« są wszyscy ocaleni.

Niemieckie łodzie podwodne atakują Dover.

Londyn, 15. stycznia. »Star« donosi z Do­
ver, że wczoraj rano odkryto na wysokości Do­
ver, przy pomocy reflektorów, dwie nieprzyja­
cielskie łodzie podwodne. Baterye otworzyły 
ogień. Atak łodzi podmorskich został odparty. 
Wczoraj w nocy nastąpił drugi atak niemieckich 
łodzi podmorskich, który się nie powiódł. Dzi­
siaj rano zbliżyła się łódź podmorska do portu, 
została jednakże przez baterye odpędzona i nie 
mogła nic przedsięwziąć.

O sparaliżowanie akcyi celem wygłodzenia 
Niemiec.

Kolonia, 16. stycznia. »Kölnische Zeitung« 
otrzymała ze strony poważnej artykuł, który po­
leca wysnucie bezwzględnych konsekwencyj z 
metody wojennej Anglii, która chce wygłodzić 
Niemcy, Skutkiem tego należy także cały naród 
angielski uważać za wroga. Jeżeli ma być zni­
szczony cały dowóz do Niemiec, to nie jest to 
już stosowanie praw wojennych, a dla nas po- 
wstaje obowiązek wojenny wszelkiemi siłami 
uniemożliwić dowóz do Anglii. Należy wdrożyć 
walkę, zainicyowaną niedawno przez admirała 
Tirpitza, walkę łodzi podwodnych przeciw an­
gielskiej flocie handlowej. Także flota powietrz­
na powinna podług sił przyczynić się do zni­
szczenia angielskiego handlu. Anglia chce teraz 
szukać środków, aby wojnę skrócić. Ile ludzi 
na wypadek wygłodzenia Niemiec miałoby zgi­
nąć, to jest dla Anglii obojętnem. Wobec tego 
my mamy jeszcze większy interes w tem, aby 
zniszczyć nerw życiowy Anglii, to jest flotę han­
dlową.

50764Wojna Wrl
Zwycięski pochód Turków.

Konstantynopol, 14. stycznia. (C. k. Biuro 
koresp.) Główna kwatera podaje do wiadomo­
ści: Nasze wojska, poparte przez oddziały per­
skie, posuwają się naprzód bez przerwy w Aser- 
bejdżanie, aby oswobodzić kraj, ujarzmiony 
przez Rosyan. Osiągnęły one tam nowy wielki 
sukces, obsadziwszy wczoraj Tebris i Salmas, 
dwa ostatnie punkty oparcia Rosyan w tych 
okolicach. Rosyanie, którzy zamierzali bronić 
się zacięcie, pozostawili te miasta i cofnęli się 
w nieporządku.

Pewna ilość Meharistów, tworzących część 
wojsk załogi angielskiej w Egipcie, poddała się 
naszym strażom przednim.

Zatopienie łodzi podwodnej francuskiej.
Konstantynopol, 16. stycznia. (TB.) Wielka 

główna kwatera donosi: Francuska łódź pod­
wodna »Saphier« usiłowała zbliżyć się do wej­
ścia Dardanellów, została jednak przez naszą 
artyleryę zatopiona. Część załogi ocalono.

Nowe fortyfikacye w Suezie.
Paryż, 14. stycznia. »Journal« donosi z Ma­

drytu: Pasażerowie parowca »Alicante«, który 
przybył z Azyi wschodniej do Algeciras, opo­
wiadają, że podczas jazdy przez kanał Suezki 
widzieli wzdłuż wybrzeży liczne obozy angiel­
skie i nowe fortyfikacye. Lotnicy ciągle reko- 
gnoskowali okolicę. Po przejeżdzie kanału 
Suezkiego spotykali transporty wojska, złożone 
z 58 okrętów, którym towarzyszyła wielka 
eskadra.
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Pisma cesarskie.
Wiedeń, 14. stycznia. »Wiener Zeitung« 

ogłasza następujące pismo odręczne Cesarza do 
hr. Berchtolda:

»Uznając motywy, które spowodowały pa­
na do przedłożenia Mnie prośby o zwolnienie z 
urzędu ministra Mego Domu i spraw zagrani­
cznych, zezwalam łaskawie na proszone przez 
pana zwolnienie. Przy tej sposobności wyrażam 
panu Moje najgorętsze podziękowanie i Moje 
pełne uznanie za znakomite usługi oddane Mnie, 
Memu Domowi i Monarchii z pełnem poświęce­
nia oddaniem się podczas sprawowania tego 
urzędu w pokoju, jak i także podczas obecnej 
wielkiej wojny, jako też za wybitną działalność 
rozwiniętą podczas pańskiej dawniejszej służby 
dyplomatycznej. Z ubolewaniem widzę ustąpie­
nie pańskie z urzędu i nadaję panu jako znak 
Mojej ciągle trwającej przychylności brylanty 
do wielkiego krzyża Mego orderu św. Szcze­
pana.«

Dalej ogłasza »Wiener Zeitung« pismo wła­
snoręczne do bar. Buriana, mianujące go mi­
nistrem Domu cesarskiego i spraw zagraniczn., 
oraz powierzające mu przewodnictwo we wspól­
nej radzie ministrów.

Stefan baron Burian, nowy minister spraw 
zagranicznych, ma za sobą długą karyerę dyplo­
matyczną. Zna przedewszystkiem Bałkan, słu­
żył bowiem przy poselstwach we wszystkich 
stolicach bałkańskich, w latach 1886—1895 był 
generalnym konsulem i agentem dyplomaty­
cznym w Sofii a od r, 1897—1903 posłem w Ate­
nach. Następnie został austro-węgierskim mini­
strem finansów, a tem samem naczelnym guber­
natorem Bośnii i Hercegowiny. Ustąpił w jesie­
ni r. 1911, a od r. 1912 piastował w gabinecie 
węgierskim tekę ministra a latere. Bar. Burian 
kończy obecnie 64 lat życia.

Dotychczasowy minister spraw zagrani­
cznych Leopold hr. Berchtold piastował tę go­
dność od r. 1911. Przedtem był (1906—1911) 
ambasadorem w Petersburgu. Jako minister 
kierował polityką zewnętrzną Monarchii w nie­
zmiernie trudnych latach dwóch wojen bałkań­
skich, kiedy wojna bez przerwy zagrażała Mo­
narchii od południa. Jego nazwisko złączone bę­
dzie z historyą wojny powszechnej, on bowiem 
posłał do Serbii słynną notę, przez odrzucenie 
której Serbia wywołała pożar wojenny. Hrabia 
Berchtold stał się więc przez swą rolę w lip CU 
i sierpniu r. 1914 — postacią historyczną.
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Uznanie cesarskie.
Wiedeń, 16. stycznia. Cesarz wystosował 

do ministra wojny następujące najwyższe pismo- 
rozkaz (Befehlschreiben): Mobilizacya i ruchy 
pochodu strategicznego (Aufmarsch) stawiały 
do obowiązkowości, samodzielności i energii ko­
lejowych władz wojskowych i wykonawczych 
organów ruchu, począwszy od najwyższego 
urzędnika aż do ostatniego robotnika kolejowe­
go, największe wymagania, które spełnione zo­
stały w sposób nienaganny. Także podczas woj­
ny rozwinęły wszystkie koleje i przedsiębior­
stwa okrętowe monarchii wzmożoną działal­
ność, wymagającą użycia wszelkich sił. Kilka­
krotnie personal kolejowy i załogi okrętowe 
okazały dzielność i zimną krew wśród ognia 
nieprzyjacielskiego. Z radością uznaję to i wy­
rażam wszystkim, którzy się zasłużyli około 
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świetnych czynów kolei i przedsiębiorstw okrę- 
towych, moje podziękowanie i najpełniejsze za­
dowolenie. Polecam Panu to uznanie ogłosić. 
Wiedeń, 12. stycznia. Franciszek Józef.

Otwarcie parlamentu francuskiego.
Paryż, 14. stycznia. Posłowie zebrali się na 

otwarcie Izby w wielkiej liczbie. Wśród ogrom­
nej uwagi prezydent z wieku bar. Mackau otwo­
rzył sesyę sejmową, w której powiedział: Jedy- 
n4 myślą i życzeniem Francyi jest odeprzeć od 
dawna przygotowany atak i pokonać nieprzyja­
ciela. Wzywa Izbę, aby i nadal dała armii przy­
kłady jedności i otuchy. (Żywe oklaski.) Przyj­
mujemy wszystkie ofiary na siebie bez względu 
■a to, jak długo będzie potrzeba. Wytrzymamy, 
me osłabniemy, aż osiągniemy ostateczne zwy- 
cię" Iwo, które zapewni nam honor, wolność i 
trwały pokój. (Jednomyślne oklaski.) Izba wy­
brała 474 głosami ponownie prezydentem D e-

80.000 ofiar trzęsienia ziemi we Włoszech.
Włochy spotkało wielkie nieszczęście. Dnia 

13. stycznia rano odczuto w Rzymie i okolicy 
gwałtowne trzęsienie ziemi. Z początku sądzo- 
no, że liczba ofiar jest niewielka, ale wnet za­
częły nadchodzić wiadomości o ciężkich stra- 
tach, przedewszystkiem z miejscowości, położo- 
nych na wschód od Rzymu. Najwięcej ucierpiało 
miasto A v ve z zan o , które zostało zupełnie 
zburzone, a z 11.000 mieszkańców zginęło okrą- 
gfo 10.000. Według najnowszych wiadomości 
ma być 30.000 zabitych i 50.000 rannych, Szko- 
dy wyrządzone wynoszą około 100.000 milionów’ 
lirów, to jest przeszło 100.000 milionów koron.

Na gruzach Avezzano.
»Giornale d'Italia« stwierdza, że liczba po­

zostałych przy życiu w Avezzano wynosi 800 
ludzi. Ponieważ miasteczko liczyło 11,000 ludzi, 
przeto przeszło 10.000 zginęło podczas trzęsie­
nia ziemi.

. »Messagero« donosi, że w Avezzano z gar- 
Bizonu, liczącego 110 żołnierzy, zginęło 95. Žgi- 
neli także wszyscy członkowie straży policyj- 
? u lekarze i i- d. Zawaliły się także budynki 
a ryczne. Słynny zamek Colonna uległ zni­

szczeniu. Kilkaset ludzi ocalonych obozuje pod 
go em niebem. Ludzie ocaleni są oszołomieni z 
przerażenia i nie są zdolni do żadnej akcyi ra- 
tunk owej. Nie mogą oni nawet mówić. Przepę­
dzili oni noc pod gołem niebem na dotkliwem 
zimnie, Z pod gruzów słychać rozpaczliwe wo- 
aniao ratunek. Deputowany Sipari telegrafo- 

wa ido redakcyi »Messagera«, że katastrofa co 
nacllosci ofiar przewyższa katastrofę w Messy-

Pod gruzami znajduje się 150 uczenie li­
ceum żeńskiego, których dotychczas wydobyć 
nie można. Król przypatruje się pracy ratunko­
wej i pociesza rannych i ocalonych. Wieczorem 
wyjechał z powrotem do Rzymu. W ciągu nocy 
4 ciężko rannych wysłano pociągiem dworskim 
do najbliższych szpitali.

Rozmiary katastrofy.
»Messagero« donosi: Liczba ofiar, leżących 

pod gruzami w Avezzano, obliczaną jest na 11 
tysięcy.

W Capodozzia wszystkie domy są tak 
uszkodzone,^ że nie będzie w nich można mie- 
ooac- Część domów zawaliła się. Ludność obo- 
zuePod gołem niebem, na ulicach, pokrytych 
śniegiem.

W Castello del Fiume prawie wszystkie do- 
y zniszczone. Z pod gruzów wydobyto już 20

Bezsenne noce.
Nieocenionym wypoczynkiem, danym człowiekowi, 

jest sen. Jakby nowonarodzony, odmłodzony, wzmocnio- 
■Y i chętniejszy do pracy budzi się człowiek po dobrze 
przespanej nocy, gdy przeciwnie po bezsennej nocy wsta- 
1e człowiek zmęczony, osłabiony i żle usposobiony. Bez- 
sennofć powodują najczęściej gwałtowne uderzenia krwi 

o g owy, nerwoza, przemęczenie i t. p., albo cierpienia 
reumatyczne, gośćcowe, newralgiczne, ból głowy, gar- 
aa albo zębów i w wszystkich tych wypadkach naj- 
epszą ra ą jest usunąć przyczynę bezsenności zapomocą

sc haněla; także inni członkowie biura zo- 
stáli ponownie wybrani. Izba odroczyła się na­
stępnie do czwartku. Różne grupy Izby z lewicy 
wybrały swoich delegatów, którzy wspólnie z 
rządem mają wypracować program prac dla ca­
łej sesyi. Już teraz zdaje się być pewnem, że 
uchwały okażą znowu jedność wszystkich stron­
nictw. Nie zgłoszono dotąd żadnej interpelacyi, 
ani dyskusyi politycznej.

Japonia nawiązuje stosunki z Watykanem?
Berlin. (Tel. prwy.) Rzymski korespondent 

»Berl. Tagebl.« donosi co następuje: Japonia 
wyśle do Watykanu nadzwyczajnego posła, któ­
ry Papieżowi złożyć ma życzenia cesarza japoń­
skiego z okazyi objęcia Stolicy Apostolskiej. 
Twierdzą, że z tego wywiązać się mogą trwałe 
stosunki dyplomatyczne między Japonią a Wa­
tykanem. 

zabitych. Przypuszczają, że pod gruzami znaj­
duje się przeszło 30 osób.

Z miejscowości Alba Puzense nic nie pozo­
stało. Zdaje się, że w tej miejscowości nikt nie 
uszedł z życiem.

Miejscowość Curzola Marsicana do połowy 
zniszczona.

Lapelle przedstawia kupę gruzów, pod któ­
rymi leżą setki zabitych. Z 900 mieszkańców 
tylko 30 uszło z życiem.

Magliano del Marši do połowy zniszczone. 
1300 ludzi znalazło śmierć pod gruzami.

Miejscowość Cose zupełnie zniszczona. Z 
500 mieszkańców tylko 300 się uratowało.

Capelle del Marši przedstawia się jako ku­
pa gruzów, pod którymi leży 1300 ofiar.

San Benedetto zniszczone. Mieszkańcy pra­
wdę wszyscy, w liczbie przeszło 3000, leżą pod 
gruzami.

Miejscowość Ortoduchio i Giolla del Marsi, 
liczące 2400 i 3500 mieszkańców, zniszczone.

W Pessina tylko jedna czwarta część miej­
scowości ocalała. Obliczają, że zginęła tam po­
łowa mieszkańców, to znaczy 4000 ludzi,

»Giornale d'Italia« donosi z Pestiny, że tak­
że tam katastrofa trzęsieni? ziemi miała stra­
szny skutek. Z 6000 mieszkańców’ tylko 1500 
zostało przy życiu,

Z miejscowości w okolicy Avezzano jest 
Paterno zupełnie zniszczone. Przypuszczają, że 
z 1800 mieszkańców’ zginęło tam *000. Zupeł­
nie zniszczona jest również miejscowość Pam- 
pelino, w której z 1600 ludzi zginęło 600.

W S o r a nastąpiło dnia 14. b. m. ponowne 
trzęsienie ziemi. Miasto jest prawie zupełnie 
zniszczone. Około dwie trzecie części domów 
zawaliło się, inne są uszkodzone. Pałac Rossi 
zawalił się, grzebiąc pod gruzami 20 robotni­
ków, którzy tam właśnie pracowali. Wśród ofiar 
znajduje się wiele osobistości urzędowych. Oba­
wiają się, że liczba ofiar dojdzie do 400. Przyby­
ło wojsko, celem niesienia pomocy.

Trzęsienie ziemi w Rzymie.
Trzęsienie ziemi wywołało w Rzymie wiel­

kie wrażenie. Ofiar w ludziach niema. Są tylko 
straty w zniszczonych po części budynkach. 
Trzęsienie ziemi odczuto również w Watykanie, 
gdzie wyrządziło ono drobne szkody. Papież 
znajdował się w chwili trzęsienia w bibliotece. 
Ukląkł, pomodlił się, poczem wydał zlecenie 
sprawdzenia szkód, wyrządzonych przez trzę­
sienie. Bazylika św. Piotra ucierpiała o tyle tyl­
ko, iż w kopułach rozbiło się wskutek trzęsie­
nia 150 szyb.

Fellera fluidu z esencyi roślin z m. »Elsafluid«. Z wła­
snego doświadczenía możemy środek ten polecić jak naj­
mocniej, gdyż działa on uspokajająco, orzeźwiająco, 
ochładzająco, wzmacnia nerwy, usuwa ból głowy i migre­
nę, sprowadza spokojny równomierny sen a także w wie­
lu innych chorobach okazał się on bardzo cennym środ­
kiem domowym.

Wynika to też z orzeczeń lekarskich, z których 
między innymi p. dr. M. David, lekarz miejski w Sienia­
wie koło Jarosławia, pisze, że Fellera fluid z m. »Elsa- 
fluid« poleca jak najgoręcej. Pan dr. Neugebauer, Wie­
deń VIII, Laudongasse 42, pisze, że pewnemu pacyento-

Ojciec św. w szpitalu.
Papież zwiedził po południu rannych z 

trzęsienia ziemi, umieszczonych w szpitalu Sta 
Marta, w pobliżu Watykanu. »Concordia« wy­
dała z tego powodu nadzwyczajne wydanie, w 
którem powiada O godz. 2. min. 30 papież opu­
ścił Watykan i udał się do lazaretu Sta Marta, 
gdzie zwiedził stu rannych, przybyłych z miej­
scowości, dotkniętych katastrofą trzęsienia zie­
mi. Papież rozmawiał z rannymi i dodawał 
wszystkim otuchy, rozdał też między nich dary. 
Papież udał się z Watykanu do szpitala przez 
przejście wewnętrzne, prowadzące z Watyka­
nu przez bazylikę św. Piotra do lazaretu. Bramy 
bazyliki były zamknięte.

Dzienniki zajmują się kwestyą, czy papież, 
zwiedzając szpital wczoraj, opuścił Watykan. 
»Tribuna« pisze: Papież opuścił Watykan, ale 
tylko, aby się przez własne terytoryum udać na 
miejsce, które jest własnością stolicy św. »Gior­
nale d'Italia« pisze, że zajście to nie jest bez 
znaczenia. Pismo przypomina katastrofę trzę­
sienia ziemi w Kalabryi: ówczesny papież Pius 
X. nie odwiedził szpitala Sta Marta, w którym 
leżeli ranni w tej katastrofie. Może być rzeczą 
wykluczoną lub niepewną, czy papież opuścił 
Watykan, ale pozostaje faktem, że papie i, par­
ty litością, nie troszczył się o różne względy 
prawnicze i polityczne.
*****************

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Kurat poło­

wy, ks. Rudolf P ł o s z e k , który obecnie znaj­
duje się w niewoli rosyjskiej, odznaczony został 
duchownym krzyżem zasługi II. klasy. Ks. Józef 
Adamik, katecheta w Cieszynie, przydzielo­
ny został do służby duszpasterskiej w parafii 
frydeckiej.

Zgon cieszyńskiego burmistrza. W niedzie­
lę przed południem rozeszła się po naszem mie­
ście wstrząsająca wiadomość o niespodziewa­
nym zgonie burmistrza dra Leonarda Demla. 
Śmierć nastąpiła około godz. 9. rano wskutek 
udaru serca. Ś. p. dr. Leonard v. Demel urodził 
się w r. 1856 jako syn ówczesnego burmistrza 
cieszyńskiego, posła do Rady państwa i na Sejm 
śląski, adwokata dra Jana Demla. Po ukończe­
niu studyów prawniczych i po uzyskaniu dokto­
ratu w r. 1877 odbywał praktykę prawniczą 
przy sądzie kraj, w Wiedniu, a następnie praco­
wał jako koncypient w Wiedniu i Lineu, aż w 
r. 1885 wstąpił do kancelaryi swego ojca i wkrót­
ce objął jej kierownictwo. W tym samym roku 
został wybrany do cieszyńskiego Wydziału 
gminnego, do którego należał blizko 30 lat. Po 
śmierci ojca w r. 1892 został wybrany burmi­
strzem miasta, który to urząd z przerwą od r. 
1908 do 1913 aż do śmierci sprawował. Od roku 
1895 był nieprzerwanie posłem do Rady pań­
stwa, gdzie należał do niemieckiej partyi postę­
powej. Jako burmistrz miasta Cieszyna położył 
rzeczywiście wielkie i trwałe zasługi około roz­
woju i upiększenia swego rodzinnego miasta. Za 
jego burmistrzostwa powstały liczne nowe bu­
dowle i urządzenia miejskie, jak wodociąg, rze­
źnia, pływalnia miejska; za jego również inieya- 
tywą powstały śliczne parki miejskie, w które 
miasto nasze obecnie obfituje, a które są przed­
miotem podziwu i uznania ze strony obcych, 
zwiedzających miasto. Zmarły odznaczał się 
ogromną pracowitością i uczynnością dla wszy­
stkich. Dla swego uprzejmego charakteru, do­
brotliwości i przystępliwości był ogólnie łubia­
ną i poważaną osobistością, tak w mieście na­
szem, jak i w całej okolicy bliższej i dalszej. W 
życiu politycznem występował zawsze jako Nie­
miec przekonań liberalnych i jako poseł do Ra­
dy państwa i burmistrz Cieszyna pracował za­
wsze nad utrzymaniem i rozwojem niemczyzny 
w Cieszynie i w innych miastach śląskich, które 
jako poseł zastępował. Przyjacielem naszym nie 

wi, który przez 33 lat cierpiał na zwapnienie żył, poleci 
Fellera fluid z m. »Elsafluid«, htóry temu człowiekowi 
bardzo się przysłużył.

Z naszej strony możemy tylko Czytelników naszych 
zachęcić, aby ten ożywiający środek domowy zawsze 
mieli w domu, zwłaszcza, że 12 butelek franko tylko 6 K 
kosztuje.

Równocześnie należy sobie zamówić wyborne, ła­
godnie działające, krew przeczyszczające pigułki rabar­
barowe z m. »Elsapigułki«, 6 pudełek za 4 K 40 h franko, 
a mianowicie oba śi odki jedynie u aptekarza E. V. Fel­
lera, Stubica, Centrale nr 322 (Kroacya).



Sfr. 4.  GWIAZDEA CIESZYŃSKA«Nr. 6.

był, jednak należy przyznać, że nie występował 
nigdy w sposób zbyt radykalny i gwałtowny 
przeciw ludności polskiej na Śląsku.

Dla uprawnionych do pobierania zapomóg 
z tytułu mobilizacyi. Stwierdzono, że niektóre 
familie pobierają w dalszym ciągu zapomogi 
państwowe, chociaż osoby, na podstawie któ­
rych powołania do wojska zapomogi zostały 
przyznane, znajdują się obecnie jako urlopowa­
ne w domu. Postępowanie takie podlega karze 
i może być jako oszustwo przez Prokuratoryę 
ścigane.

Poszukiwania, Upraszam Czytelników o 
uwiadomienie mnie, gdzie się znajduje Kazimierz 
Irzykiewicz, legionista ze Złoczowa, a zarazem 
gdzie jest teraz c. k. sąd z Radłowa, miasteczka 
położonego koło Tarnowa. Stefania C z a p 1 i k, 
beim Hauser Bauer in Taxenbach, Pinzgau, 
Salzburg.

Z Bielska. (Ruchludnościwparafii 
katolickiej w r. 1914.) W mieście Bielsku 
urodziło się 83 chłopców i 111 dziewcząt, ra­
zem 194. W gminach wiejskich: 52 chłopców i 
54 dziewcząt, razem 106. W całej parafii uro­
dziło się 300 dzieci. Zmarło w mieście 227, w 
gminach wiejskich 67, razem 294. Ślubów by­
ło 87.

Z Dębowca. W katol. parafii dębowskie 
urodziło się w przeszłym roku 56 dzieci; płci 
męskiej 33, żeńskiej 23, martwe 2, nieślubne 2. 
— Umarło 21 osób; męskich 10, żeńskich 11, do­
rosłych 8, dzieci 13. — Małżeństwa zawarte 2. 
— Ofiary na »Czerwony Krzyż« parafianie zło­
żyli w kościele: 4. października 38 K 10 h, 18. 
października 22 K 26 h, w święta 52 K, na Nowy 
Rok 27 K a na »gwiazdkę« dla żołnierzy 2. gru­
dnia 43 K; razem 182 K 36 h.

Z Jabłonkowa. Dnia 13. stycznia umarł w 
tutejszym szpitalu zakaźnym legionista Wilhelm 
Zachara na czarną ospę. Zmarły był studentem 
VII. klasy gimnazyum w Tarnowie. Pogrzeb od­
był sie tego samego dnia. Ojciec zmarłego ma 
być gdzieś tu na Śląsku robotnikiem. Naturalnie 
na pogrzebie być nie mógł. — Tego samego dnia 
umarła wygnanka wojenna ze Skolego w Gali- 
cyi Anastazya Probst, żona budowniczego. 
Przejścia obecne, tułaczka, brak wszelkich wy­
gód odbiły się na zdrowiu i spoczęła tu w ziemi 
śląskiej.

Z Orłowej. (Samobójstwo.) Dnia 13. b. 
m. rzuciła się 27-letnia żona górnika Marya 
Mammak w zamiarze samobójczym pod koła 
nadjeżdżającego do stacyi orłowskiej pociągu 
kolei koszycko-bogumińskiej i poniosła na miej­
scu straszną śmierć. Powód tego rozpoczliwego 
kroku niewiadomy. Już przed pół rokiem chcia- 
ła popełnić samobójstwo przez powieszenie się, 
ale jej na czas jeszcze przeszkodzono. Mąż 
zmarłej pełni obecnie służbę przy wojsku.

Z Poręby. (Zwłoki kobiety w sta­
wie.) Dnia 11. b. m. znaleziono tutaj w jednym 
stawie zwłoki kobiety. Według orzeczeń lekar­
skich zwłoki te mogły się tam znajdować już 10 
do 11 dni. W zwłokach rozpoznano przynależną 
do Zebrzydowic, a ostatnio w Porębie mieszka­
jącą 56-letnią wdowę po górniku Elżbietę Ry­
chłą. Była ona znana jako nałogowa pijaczka i 
pewnie w nietrzeźwym stanie wpadła do stawu,

Z Wisły. (Z g o n.) Smutna wiadomość, tro­
chę spóźniona, nadeszła niedawno do naszego 
uroczego zakątka. W drodze z Wisły do Gracu 
zmarł w ostatnich dniach grudnia ub. r. ś. p. 
Henryk Dynowski, były dyrektor średniej szko­
ły handlowej w Warszawie. Zmarły odgrywał 
wielką rolę w życiu społecznem w Warszawie. 
Każdego roku w lecie przybywał wraz z rodzi­
ną na Śląsk do Wisły, którą bardzo polubiał; 
ojcowską wprost troskliwością otaczał miejsco­
we instytucye oświatowe, jak Koło »Macierzy« 
we Wiśle, Czytelnię katolicką w Ustroniu, »So­
kół« w Cieszynie i wogóle popierał według sił 
i możności każdą pracę i każdy wysiłek narodo­
wy i oświatowy na Śląsku. Cześć pamięci za­
cnego przyjaciela Śląska!

Modlitwa wychodźców.
Jako wypadłe z gniazd swoich ptaki, 
Do Ciebie zwracamy jęki i żal... 
Panie, czyż los nasz zawsze jednaki? 
Nic nie uciszy wzburzonych fal?
Z fali na falę — z głębi w głębinę — 
Wiatr miota nami jak wątłą łódź,

W dali widzimy swoją krainę — 
Panie, Tyś dobry — o wiarę wzbudź!
Usłysz wołanie — uśmierz tęsknicę, 
Pozwól zobaczyć rodzinny kraj 
I blaski zorzy różanolice 
Znowu powitać radośnie daj!
Ale my grzeszym przed Tobą, Boże, 
Mówiąc, że domu swego nie mamy — 
Przecież my w Polsce — a czyż nie może 
Polska być domem, któren kochamy?
Polska, ach Polska — powiedzmy sobie, 
Że to jest dom nasz — z końca do końca — 
Że chociaż teraz w ciężkiej żałobie, 
Rozszerzmy serce — lećmy do słońca!
Przez nasze modły, prace i bój 
My cię wskrzesimy, o domu nasz, 
Zbierzemy się wszyscy w piastunny rój, 
Boże — nad nami Ty trzymaj straż!
Ty nam o Boskim włodarzem bądź! 
Hymnem wolności będzie nasz śpiew. 
Ty Sprawiedliwość — Ty nami rządź! 
Pokoju, miłości otoczy nas wiew.
Jabłonków, 14. stycznia 1915.

J. Ol.

Rozmaitości.
Zakaz przyjazdu do Krakowa. Przyjazd 

do Krakowa jest zakazany, a Ko­
menda twierdzy nie wydaje niko­
mu z cywilnych osób legitymacyi 
na powrót do miasta. Nadto wskutek po 
wrotu do Krakowa różnych osób przy pomocy 
sfałszowanych legitymacyj odbywają się 
w Krzeszowicach i Skawinie ścisłe 
badania legitymacyj u pasażerów, 
poczem po przybyciu do Krakowa podlegają 
oni drugiej kontroli przy wyjściu z tutejszego 
dworca.

Ewakuacya miasta Krakowa, jak donosi 
»Czas«, nie ustała ani na chwilę i odbywa się 
bez przerwy. Dochodzenia dyrekcyi policyi i ko­
misy) obchodzących mieszkania, wykazują, że 
jest w mieście dużo ludności, nie mającej już za­
pasów na trzy miesiące. Obecnie badania zapa­
sów przez komisye będą przeprowadzane bar­
dzo ściśle z zarządzeniem natychmiastowego 
wydalenia osób i rodzin, nie posiadających po­
trzebnych środków żywności. W najbliższych 
dniach spodziewać się można nowych ogłoszeń 
urzędowych i wydalania z miasta, poza obręb 
twierdzy, osób, które nie mają dostatecznej na 
trzy miesiące żywności. Uzupełnienie zapasów 
jest w tej chwili bardzo utrudnione, gdyż brak 
w mieście jednego z najważniejszych artykułów, 
to jest mąki. Kupcy oświadczają, że nie opłaci 
im się sprowadzać mąki do Krakowa z powodu 
nieodpowiadających im cen taryfy maksymalnej 
i domagają się podniesienia tych cen. Podniesie­
nie zaś cen, już wysokich, zdaje się być niemo­
żliwe. Brakuje też w mieście słoniny, tłuszczów 
i t. d. Zdaje się, że z tego powodu w krótkim 
już czasie zajdzie potrzeba wydalenia z Krako­
wa większej liczby mieszkańców. Mówią o po­
trzebie wydalenia 30—40 tysięcy osób.

Oszczędzanie środków żywności. Minister­
stwo oświaty poleciło wszystkim krajowym wła­
dzom szkolnym pouczyć dzieci o potrzebie 
oszczędnego obchodzenia się z żywnością i opa­
łem, wskazując na konieczność takiego postę­

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność i
i płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
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powania ze względu na niedostatek, jaki nieje­
dnokrotnie cierpią na polu walki ich ojcowie i 
krewni. Wszelka rozrzutność w tym względzie, 
jak n. p. zbytné szafowanie chlebem i porzuca­
nie nieświeżych kawałków, ostrugiwanie ziem­
niaków zamiast gotowanie w łupinach, wyrzu­
canie wszelakich odpadków żywności, zamiast 
użycia ich na kai mę dla trzody chlewnej, jest 
potępienia godnem. W tym celu władze szkolne 
wydały odpowiednie drukowane pouczenie dla 
młodzieży, które mają być dzieciom przeczyta­
ne i wywieszone w izbach szkolnych każdego 
zakłądu naukowego.

Zgon Teodora Tomasza Jeża. Z Lozanny 
doniosły ostatnie depesze, że zmarł tam w 92. 
roku życia Zygmunt Miłkowski, znakomity pi­
sarz polski, znany pod pseudonimem Teodora 
Tomasza Jeża. Wieść o zgonie nestora polskich 
żołnierzy i polskich literatów wywoła szczery 
żal w całej Polsce. Początek jego politycznej 
działalności przypada na rok 1848 i odtąd na­
zwisko Miłkowskiego spotyka się wszędzie, 
gdzie myśl rodzi się i pracuje dla Polski. Dzia­
łał pułkownik Miłkowski orężem (1863 r.), ży- 
wem słowem i piórem, zbierał na Skarb Narodo­
wy, agitował w kraju i na emigracyi, pierwszy 
podnosił w powieściach kwestyę ludową, był 
wszędzie i zawsze sz ermierzem demokracyi, 
choć zabarwiał ją pewną zachodnią wolnomyśl­
nością... W r. 1908 obchodzono 50-lecie jego 
działalności literackiej. Rozpoczął ją powieścią 
»Wasyl Hołub« w r. 1858. Ostatnim jego wystę­
pem literackim były feljetony o południowej 
Słowiańszczyżnie, drukowane przed 2 laty w 
»Słowie Polskiem«. Burzliwe czasy dzisiejsze 
nie pozwalają na wielkie uroczystości żałobne. 
Cała Polska jednak skłania dziś głowę nad 
trumną niezłomnego żołnierza polskiego i za­
służonego pisarza.

Szafarz
żonaty, trzeźwy i sumienny, potrzebny do bydła mle­
cznego od 15. lutego. W czasie żniw będzie miał także 
obowiązek dozorować robotników. Osobiste przedsta­

wienie się pożądane. Zgłoszenia pod adresem:
Erwin Folwartschny, 

właśc. dóbr w Małych Kończycach, p. Zebrzydowice, 
Śląsk austr.

©0 o 0000000000000000000000900000000

POSZUKIWANIA.
Karolina Holian z Winnik poszukuje swoją matkę Wikto- 
ryę Holian, siostrę Rozalię Baar i jej dzieci ze Lwowa; 
Klarę Zatwarnicką, wdowę, Helenę Prokopowicz z dwoj­
ga dziećmi, Mai yę Baarówną i legionistę Zygmunta 
Baara. Ktoby wiedział co o nich, niech będzie łaskaw mi 
donieść, koszta zwrócę. Karolina Holian u p. Silber- 

bauera, Frydland przy Mistku, Morawy.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene z przesyiką poortewąs 
calorecnmie . . , 7 K _  h 
pólrecznie . ... 3 > 50 » 
kwartalnie .... 1 . 75 »

Bez przosylk poeztowejs 
całorecznie . . . 6 
pÓłrecznie .... 3 » — , 
kwartalnie . . . . i » M >

Numera pejedyzcze ma aa składała w Cieszynios Drukarnia »Dziedzietwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stela« przy wlicy Stefanii (Głębokie)); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«, — W Boguminie 
(dwerrec): Otto Müller. — W Bielsku Jerzy Santo, skład papierń. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiozdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy ed wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Vqgzeniin 8. W Cieszynie, piątek, dnia 22. stycznia 1915. Nr. 7.
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Wojna światowa.
Wojna ' -nsM

Ustąpienie Rosyan pod Zakliczynem.
Wiedeń, 18. stycznia. (TBK.) Urzędowo do­

noszą: Na północ od Wisły nie zdarzyło się nic 
szczególnego. Na wzgórzach na wschód od Za­
kliczyna zmusiła nasza artylerya Rosyan przez 
ogień koncentryczny do opuszczenia kilku wy­
suniętych linij strzeleckich. Ruch odwrotowy 
przeniósł się u wroga na resztę frontu, tak że w 
rozmiarze 6-kilometrowyr opuścił wróg wysu- 
mięte pozycye w zupełnym popłochu pod ogniem 
naszych dział i karabinów maszynowych na po- 
blizkie. linie wzgórz, porzucając pr ytem po- 
przedmie pozycye, liczne karabiny i mnóstwo 
amunicyi. Na reszcie frontu w zachodniej Gali- 
cyi zaszły tylko walki artyleryjskie. W Karpa­
tach zdarzyły się tylko utarczki patroli.

Odparcie ataku rosyjskiego na Bukowinie.
Wiedeń, 19. stycznia. (TBK.) Urzędowo do- 

noszą : W Polsce i Galicyi zachodniej walki ar­
tyleryjskie. W Karpatach nie zaszło nic szcze­
gólnego. Z kilku miejscowości donoszą o pono­
wnych wielkich śniegach. Koło Jakobeny w po­
łudniowej Bukowinie odparto rosyjski atak z 
wielkiemi stratami dla wroga.

Na południowym placu boju sytuacya nie­
zmieniona.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Zniszczenie mostu na Dunajcu.
Wiedeń, 20. stycznia. Urzędowo ogłaszają: 

olożenie ogólne jest niezmienione. Na froncie 
w Polsce, nie licząc starć patroli, odbywały się 
tylko walki artyleryjskie. Nad Dunajcem ostrze­
liwała . nasza artylerya nieprzyjacielskie linie 
1 zmusiła do opuszczenia silnie obsadzonego fol- 
warku. Osobny oddział posunął się aż do rzeki. 
7 ad a • nieprzyjacielowi straty w liczbie kilkuset 
ludzi i zniszczył most wojenny, zbudowany przez 
przeciwnika na Dunajcu. W Karpatach tylko 
nieznaczne utarczki.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

W Galicyi i w Karpatach.
Korespondent wojenny »Sonn- und Mon- 

sagsblattur donosi pod datą 17. b. m., że na ca- 
iym froncie trwa pokój. Zarówno po stronie na- 
ace), jak i po rosyjskiej, wyzyskuje się tę pauzę 
w wypełnienia zapasów i usunięcia braków 

ec jg pewnych informacyj wśród Rosyan je­
szcze ciągle grasuje cholera i ospa. Brak amuni- 
Cy1.w wojsku rosyjskiem jest widoczny. Ze stro­
ny japońskiej nadeszła dla Rosyan amunicya sy­
stemu Kruppa. i

W Przemyślu panuje spokoj. Rosyanie trzy, 
maja Się w pełnej respektu odległości.

2345603303621
W Karpatach zimowa pogoda. Także i tam 

utrzymuje się spokój.
To samo pismo cytuje słowa pewnego ofi­

cera rosyjskiego, wziętego do niewoli w komi­
tacie Ungvar, że 30. (kijowski) korpus otrzy­
muje materyal artyleryjski i amunicyę z Japonii, 
ponieważ własna amunicya została zużyta. Fa­
bryka Putiłowska w Rosyi nie może nastarczyć 
zapotrzebowaniu armii, gdyż inżynierów kiero­
wniczych jako Niemców internowano.

Odnośnie do walk w komitacie Ungvar, po­
wtarzamy za »Az Est« wiadomość, że operują 
tam dwa korpusy rosyjskie. Mróz i ospa dzie­
siątkują ich szeregi. Dwa pułki, które obozowa­
ły pod gołem niebem, stały się niezdolne do wal­
ki z powodu zimna.

Walki o Tarnów.

»Neues Wiener Tagblatt« w onegdajszem 
wydaniu porannem (19. b. m.) przynosi następu­
jący telegram swojego sprawozdawcy wojenne­
go bar. Redena:

15. stycznia. Wczoraj, dnia 14. b. m., arty­
lerya nasza, odpowiadając na ogień rosyjski w 
dniu wigilijnym, święciła rosyjski Nowy rok 
bombardowaniem z ciężkich dział.

Pierwsze trzy strzały zburzyły całą wscho­
dnią część dworca w Tarnowie, mającą dla Ro­
syan ogromne znaczenie militarne, a dalej zbu­
dowane tam przez Rosyan składy.

Później strzały zwróciły się przeciwko kil­
ku ważnym punktom.

Precyzya i szybkość strzałów była godną 
podziwu. Nasi lotnicy stwierdzają szczegółowo 
straszne działanie każdego strzału.

W przededniu nowych walk,
Bazylea, 19. stycznia. »Nationalztg.« donosi, 

że współpracownik wojenny »Nowego Wrem.« 
pisze: Przesunięcia wojsk za frontem niemie­
ckim, o których doniesiono, dowodzą raczej 
wszystkiego innego, niż odwrotu nieprzyjaciela. 
Musimy raczej liczyć się z nową bitwą na całej 
Unii, może nawet w chwili całkiem niespodzie­
wanej.

Straty rosyjskie.
Wojskowy współpracownik »Pest. Lloydu« 

oblicza straty rosyjskie w ostatnich czasach n a 
froncie Gorlice-Inowłódź na 40 de 
50 tysięcy ludzi. Wywody swe kończy sło­
wami: »Optymistyczne sądy byłyby nie na miej­
scu. Nie jesteśmy jeszcze przy końcu wojny. Mo­
że jednak stoimy przed decyzyą w ważnem sta- 
dyum operacyi, — Dotąd szło wszystko dobrze. 
Dlaczegóż nie mamy przejąć się ufnością, że 
najbliższa przyszłość przyniesie nam jeszcze coś 
lepszego?«

Wojna D..B ^

Walki we Francy! i Belgii.

Mi niemiecko-roSyjska.
Porażka Rosyan koło Radzanowa.

Berlin, 18. stycznia. Biuro Wolffa donosi: 
Wielka kwatera główna donosi urzędowo pod 
datą 18. stycznia: W Prusiech wschodnich sy­
tuacya niezmieniona. W Polsce północnej Ro­
syanie starali się posunąć naprzód w odcinku 
Wkry koło Radzanowa, zostali jednak odparci.

W Polsce na zachód od Wisły nie wyda­
rzyło się nic ważniejszego.

Berlin, 19. stycznia. Biuro Wolffa donosi: 
Wielka główna kwatera. Pogoda była bardzo 
niepomyślna, W Prusiech wschodnich nic nowe­
go. Koło Radzanowa, Biecunia i Sieropca odpar­
liśmy Rosyan z ciężkiemi dla nich stratami. Kil­
kaset jeńców wpadło w nasze ręce.

Na zachód od Wisły i wschód od Pilicy po- 
łożenie w ogólności niezmienione.

Naczelne kierownictwo armii.

Berlin, 18. stycznia. Biuro Wolffa donosi: 
Wielka główna kwatera ogłasza urzędowo pod 
datą 18, stycznia: Koło La Boiselle, na północny 
wschód od Albert, wojska nasze w ataku na ba­
gnety wyrzuciły Francuzów, którzy w probo­
stwie i folwarku na północny zachód stamtąd 
usadowili się. Wojska nasze wzięły przytem de 
niewoli trzech oficerów i stu żołnierzy. W lesie 
Argońskim zdobyto kilkanaście rowów francu­
skich, a ich załogi prawie zupełnie zniszczono. 
Atak francuski na nasze stanowiska na półno­
cny wschód od Pont-à-Mousson posunął się na 
wzgórze odległe o dwa kilometry od Vilcey aż 
do naszego stanowiska. Walka jeszcze trwa.

W Wogezach i Alzacyi północnej panuje 
silna zamieć śnieżna i mgła, które utrudniają 
operacye.

W okolicy Nieuport toczy się tylko walka 
artyleryi. Ruchów nieprzyjacielskich, atakują­
cych w ostatnich dniach, nie zauważono. Morze 
wyrzuciło na wybrzeże w kilku miejscach miny 
angielskie.

Berlin, 19. stycznia. (Urzędowo.) Naczelna 
kwatera 19. stycznia. Na całym froncie, poza 
nieznacznemi utarczkami, wrzała tylko walka 
artyleryj nka.

Naczelne kierownictwo armii.

Dalsze postępy niemieckie we Francy!.
Berlin, 20. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Urzędowo donoszą: Pomiędzy wybrzeżem a rze- 
ką L y s odbywały się tylko walki artyleryjskie.
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Koło Notre Dame de Lorette, na pół­
nocny zachód od Arras, wyrwany został nie­
przyjacielowi 200 m długi rów strzelecki, przy- 
czem zdobyto 2 karabiny maszynowe i zajęto 
kilku jeńców.

W Argonach wzięło nasze wojsko kilka 
nieprzyjacielskich rowów strzeleckich. W je- 
dnem miejscu wynosi nasz zysk w terenie w 
ostatnich dniach 500 m.

W lesie na północ od Sennheim postą­
pił nasz atak znacznie naprzód. Hirstein zo­
stał wzięty, przyczem zajęto 2 oficerów i 40 
strzelców alpejskich.

Na wschodzie położenie jest niezmienione.

Przebieg walk pod Soissons.
Berlin, (TB.) Biuro Wolffa podaje bardzo 

obszerny opis walk pod Soissons, któremi do­
wodził generał L o c h o w i generał porucznik 
Wichura, wśród nader trudnych warunków.

Francuzi mieli doskonałe pozycye i wybu­
dowali formalny labirynt rowów strzeleckich. 
Około 12. stycznia przyszła chwila decydująca, 
w której Niemcy przeszli do ofenzywy, ale na­
przód musieli wypędzić Francuzów z rowów 
strzeleckich niemieckich, do których Francuzi 
byli wtargnęli. Wojska niemieckie walczyły z 
miesłychaną brawurą. Często buty grzęzły w 
błocie, tak że żołnierze walczyli potem boso.

Po stronie francuskiej brali gorliwy udział 
w walkach Turkosi, żuawi i strzelcy marokkań- 
scy. Z tych wojsk przeszło 5000 dostało się do 
niewoli niemieckiej.

Generał Lochow otrzymał order »pour le 
mérité«, zaś generał porucznik Wichura został 
komandorem domowego orderu Hohenzoller­
nów.

Gen. Joffre przyzmaje.
Genewa. (Tel. pryw.) Generalissimus Joffre 

przyznaje, że na północ od Soissons Francuzi 
musieli się cofnąć i stracili kilka pozycyj. Jako 
powód niepowodzenia podaje wylew rzeki Ais­
ne, która zerwała mosty i uniemożliwiła dowóz 
amunicyi i posiłków. Francuzi cofnęli się na le­
wy brzeg Aisny i zostawić musieli Niemcom ran­
nych oraz armaty, które pierwej zdemontowali. 
Dzienniki donoszą, że stanowisko gen. Manou- 
ry'ego, który dowodził pod Soissons, jest za- 
ohwiane.

Wojna angjelsko-riemiecka.
W obawie przed niemieckiemi łodziami pod- 

wodnemi.
Berlin, 17. stycznia. (B. kor.) »Deutsche 

Kriegszeitung« donosi o najnowszym podstępie 
wojennym angielskim, a mianowicie o masko­
wanych okrętach wojennych. W ostatnim cza­
sie admiralicya angielska nabyła przeszło 109 
starych parowców pasażerskich, które w ta­
jemnicy naładowano cementem i kamieniami 
oraz przez ustawienie drewnianych sprzętów 
upodobniono do okrętów wojennych. Celem te- 

o jest skierowanie przeciw takim okrętom ata- 
ów łodzi podwodnych, aby uchronić w ten 

sposób okręty wojenne.

Wzajemne polowanie na okręty handlowe.
Londyn, 20. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Według sprawozdania londyńskich towarzystw 
ubezpieczeń zostało od początku wojny zabra­
nych albo zatrzymanych 445 niemieckich okrę­
tów. 505 niemieckich i 50 austro-węgierskich 
okrętów ratowało się ucieczką do portów neu­
tralnych. Przez niemieckie okręty wojenne za­
branych zostało 45 angielskich okrętów han­
dlowych.

Wojna Wl i 00764

Sukcesy wojsk tureckich na Kaukazie.
Konstantynopol, 19, stycznia. Główna kwa­

tera donosi: Nasze wojska, operujące na Kauka­
zie, bronią uporczywie swoich pozycyj przeciw 
Rosyanom, którzy przybyli w bardzo znacznej 
sile. Usiłowania nieprzyjaciela, by oskrzydlić 

jedno skrzydło naszego korpusu armii, rozbiły 
się. Po starciu między naszą kawaleryą a ro­
syjską na zachód od Choi nieprzyjaciel uciekł, 
zostawiając wielu rannych i zabitych.

Skuteczny atak nocny na ang. fortyfikacye.
Konstantynopol, 20. stycznia. (C. k. Biuro 

koresp.) Kwatera główna donosi: Podczas ataku 
nocnego na angielskie fortyfikacye nad Szat-el- 
Arab został nieprzyjaciel zaskoczony. Stracił 
przeszło 100 ludzi w poległych i rannych. An­
gielski szwadron kawaleryi usiłował w okolicy 
Korny napaść na nasz oddział piechoty. Napad 
został wśród wielkich strat dla nieprzyjaciela 
odparty.

Modły błagalne o pokój.
Rzym, 19. stycznia. (B. kor.) »Osservatore 

Romano« donosi: Ojciec św. zarządził, aby w 
pewnych dniach odprawiano specyalne modły 
na intencyę pokoju. We wszystkich kościołach 
metropolitarnych, katedrach i kościołach para­
fialnych Europy mają być te modły odprawione 
dnia 7. lutego, zaś w innych częściach świa­
ta dnia 31. marca. »Osservatore Romano« ogła­
sza tekst tej modlitwy.

Arcyks, Józef Ferdynand.
»Pester Lloyd« donosi: Arcyksiążę Józef 

Ferdynand zawiadomił pewną osobistość w Ins- 
bruku, że za zwycięstwo jego armii pod Limano­
wą w dniu 13. grudnia otrzymał od cesarza Wil­
helma z serdecznym listem krzyż żelazny I. i II. 
klasy. Cesarz nadał — jak donosi c. k. Biuro ko­
respondencyjne — arcyks. Józefowi Ferdynan­
dowi w uznaniu znakomitego zachowania się w 
charakterze dowódcy armii wielki krzyż orderu 
Leopolda z dekoracyą wojskową, a arcyks. Leo­
poldowi Salwatorowi, generalnemu inspektoro­
wi artyleryi, wojskowy krzyż zasługi 3. klasy z 
dekoracyą wojskową.

(Arcyks. Józef Ferdynand jest komendan­
tem armii, w której walczy pierwszy pułk legio­
nów.)

Nowe wojska rosyjskie,
Berno, 18. stycznia. Według doniesienia 

»Daily Chronicie« — z Królestwa Polskiego — 
jeszcze w ciąsu tego miesiąca przyjdzie na front 
wyćwiczony rocznik rekrutów z r, 1914, — Ro­
cznik ten liczy 1,200.000 żołnierzy. (Wartość bo­
jowa tych wojsk jest jednak dość wątpliwa. Re- 
dakcya.)

Petersburska »Rjecz« donosi o nadzwyczaj­
nych egzaminach oficerskich, które odbędą się 
w lutym w Rosyi. Do egzaminów tych dopu­
szczeni będą nie tylko akademicy i studenci 
szkół średnich, ale także młodzi ludzie z ele- 
mentarnem (1) wykształceniem, a nadto dawni 
junkrowie szkół wojennych.

Demoralizacya w rosyjskiej armii.
Berlin, 18. stycznia. Biuro Wolffa donosi: 

Nasz sprawozdawca wojenny na wschodzie te­
legrafuje: Podaję szereg znamiennych wyznań 
oficerów rosyjskich, internowanych jako jeńców 
wojennych w pewnem mieście niemieckiem. 
Chociaż niektóre z nich już są starszej daty, to 
trudno przypuszczać, że w międzyczasie by się 
był podniósł duch rosyjskiej armii. Pewien kapi­
tan pułku Aleksandrowskiego powiedział: Jest 
nieszczęściem dla Rosyi dla biednego ludu, że 
jego wodzów nie kwalifikuje się według zdolno­
ści, lecz według pokrewieństwa. Porucznik 25. 
pułku opowiadał po bitwie pod Tannenbergiem: 
Kiedy sytuacya stawała się krytyczną i znikł po 
prostu komendant dywizyi generał-lejtnant Par- 
kłus z szefem sztabu Stubendorfem, adjutant 
dywizyi objął dowództwo. Nikt nie wydawał 
rozkazów, nikt nie wiedział, co ma robić. Sani- 
taryusze włóczyli się pomiędzy martwymi i ran­
nymi i plądrowali. Generał, który komendero­
wał brygadę piechoty, oświadczył: Jestem sta­
rym człowiekiem a nie żołnierzem. Kiedy nade­
szła patrol niemiecka, podniosłem ręce i zawo­
łałem: »poddaję się«. Pułkownik i komendant 
pułku powiedział, zobaczywszy 1300 żołnierzy 
swego pułku jako jeńców: »Odbyłem wojnę ro­

syjsko-japońską, nie była bynajmniej tak mę­
cząca. W obecnej jednak wojnie dochodzi je­
dnak dzień w dzień do utarczek, tak że ludzie są 
zupełnie przemęczeni i poddają się, by nareszcie 
mieć spokój. Oficer rezerwowy i ja jesteśmy je­
dynymi pozostałymi oficerami z całego pułku. 
Rotmistrz pułku jazdy oświadczył przed ofice­
rami swojego szwadronu: »Rosya poniosła za­
nadto wielkie straty w zabitych i jeńcach, by 
mogła jeszcze wygrać w tej wojnie. Nie wierzą 
w zwycięstwo.« Porucznik 3. pułku syberyj­
skiego oświadczył: Pomału u nas zaczynają wie­
rzyć, że Anglicy nas wciągli w tę wojnę. Nie 
mieliśmy żadnego powodu do wojny z Niemcami.

Jeńcy w Austryi i w Niemczech a u naszych 
przeciwników.

W dziennikach neutralnej zagranicy ogło­
szono równobrzmiące zestawienie liczby jeń­
ców, mającej polegać na danych obu stron. We­
dług tego zestawienia miałoby trójporozumie- 
nie dotąd 604.200 jeńców, mocarstwa centralne 
zaś (Austrya i Niemcy) 757.000. Liczby te są 
sfałszowane; są one bowiem dla mocarstw cen­
tralnych za nizkie, dla trójporozumienia zanadto 
wysokie. W okrągłych cyfrach prawdziwy jest 
następujący obraz:

Niemiecka armia straciła dotąd na rzecz 
Francyi nie 119.000 ludzi, jak głoszą Francuzi, 
lecz najwyżej 44.000 ludzi; na rzecz Rosyi nie 
23,000, tylko 9000 ludzi, a 3000 na rzecz Japo­
nii, Prawdą jest natomiast, że przeszło 14 mi­
liona niemieckich do broni zdolnych ludzi, ofi­
cerów rezerwowych i rezerwistów, wstrzyma­
nych zostało od powrotu do ojczyzny i interno­
wanych przez mocarstwa trójporozumienia. 
Niemiecka armia nie straciła dotąd jeszcze 100 
tysięcy jeńców. A jeżeli austro-węgierskie stra­
ty wysoko oznaczymy, to wynosić będą najwy­
żej 60.000 na rzecz Rosyi i 20.000 na rzecz Ser­
bii i Czarnogóry. Razem więc straciły mocar­
stwa centralne najwyżej 180.000 jeńców, cyfra, 
która wobec zmiennych losów pięć miesięcy 
trwającej wojny, wobec wielkiej długości fron­
tów i wobec mas wojskowych nie zaważy wiele 
na szali. Obraz przedstawia się zupełnie inaczej, 
jeżeli się weźmie cyfry, odnoszące się do strat 
przeciwników. W niemieckich obozach jeńców 
albo w drodze do nich znajdowało się dnia 31. 
grudnia z. r. okrągło 352.000 Rosyan, 224.000 
Francuzów, 37.000 Belgijczyków i 21.000 Angli­
ków; w Austro-Węgrzech przeszło 150.000 Ro­
syan i przeszło 70.000 Serbów i Czarnogórców, 
razem 850.000 ludzi, a więc cztery razy tyle, ile 
sobie trójporozumienie z czystem sumieniem 
przypisać może.

Wrzekoma groźba Anglii przeciw Włochom co 
do obsadzenia Durazzo.

Wiedeń, 20. stycznia. Według depeszy bu­
kareszteńskiego »Vittorul« ze Zofii ogłasza tam­
tejsza »Politika«: Rząd bułgarski został w urzę­
dowy sposób uwiadomiony, że angielski amba­
sador w Rzymie z polecenia swego rządu wrę­
czył notę, w której rząd włoski uwiadamia, że 
Rosya i Francya udzieliły angielskiemu rządo­
wi upoważnienie do wylądowania w Durazzo 
angielskiego wojska na wypadek, gdyby Wło­
chy oprócz Walony miały zamiar obsadzić je­
szcze inne miasta Albanii.

Humor wojny światowej.
Wiedeń, 20. stycznia. Biuro Reutera dono­

si z neutralnej zagranicy, że sytuacya wewnętrz­
na monarchii austro-węgierskiej codziennie sta­
je się niebezpieczniejszą, zwłaszcza wskutek 
braku chleba. Niezadowolenie jest rzekomo po­
wszechne i odbywają się po wszystkich mia­
stach demonstracye przeciw wojnie, które miej­
scami przybierają charakter rewolucyjny. Urzą­
dza się nawet barykady a między ludnością a 
policyą przychodzi do krwawych strać.

Dalej donosi »Times«, że podług sprawo­
zdania świadków naocznych w nocy wigilijnej 
w Wiedniu odbyły się demonstracye przeciw 
wojnie, przyczem ludzie wyrywali kamienie z 
bruku i rzucali je na policyę, (Obie te wiadomo­
ści z pewnością nawet w tym poważnym czasie
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wywołają ogólną wesołość w monarchii, zwła­
szcza w Wiedniu.)

Takiemi kłamstwami robi się nastrój w pra­
sie trójporozumienia przeciw nam.

Kilka szczegółów z gospodarki 
moskiewskiej w Staniatkach.

.1. Gdy Moskale wtargnęli do Staniątek. po­
robili sol ie rowy strzeleckie, tak zwane »de- 
kunki«; pierwszą linię przy moście żelaznym, 
jak się jedzie do Niepołomic pod torem kolejo­
wym. Linia ta, jak i następne, ciągła się od Wi- 
siyaż de Zagórza i dalej. Drugą linię urządzili 
sobie tuż poza klasztorem a trzecią pod samym 
lasem. Dalej urządzili sobie baterye armatnie, 
rierwszą bateryę ustawili sobie przy moście, t. 
j. przy pierwszych rowach strzeleckich, drugą 
tuż za stodołami klasztornemi a trzecią pod la- 
Sem, czwartą zaś pod laskiem, zwanym »Winni­
cą«. Na wieży kościelnej urządzili sobie obser- 
watoryum lunetami. Pod mur w ogrodzie klau­
zurowym powynosili ławki szkolne i co mogli i 
urządzili strzelnicę.

2. Z wielką uprzejmością sobie właściwą 
wtargnęli na folwark klasztorny. Zabrali około 

j sztuk świń. Za niektóre sztuki cośkolwiek za- 
placili, inne sobie przyw łaszczyli a właściwie 
wszystkie pokradli; ich zapłata niewiele warta.

3. Aby ucnronić resztę inwentarza żywego 
od zagłady, poszła panna Ksieni wraz z księżmi 
i służbą klasztorną i zapędzono bydło i co się 
dało do klasztoru.

4. W kl asztorze zgromadzili się także wszy­
scy prawie ludzie z Chrości i Staniątek.

5 S tanią tkach, gdzi ; się co dało, wszy- 
stko moskwity pokradli i poniszczyli. Żyli tylko 
7 kradzieży, bo prowiantów swoich dostarczono 
im tylko przez len cały czas dwa razy.

• 6s Moskali w całe, okolicy było jak mro­
wia. Pomimo swych rowów strzeleckich i ukry­
cia swych bateryi armatnich spostrzegli ich nasi 
zielni żołnierze i samoloty nasze. Za wszelką 
ene musiano niedźwiedzia odpędzić i przekła- 

gajac wyższe dobro nad mniejsze, ostrzeliwano 
taniątki. Ogień artyleryi austryackiej był po 

prostu straszny i morderczy. Tego właśnie po- 
rzeba było moskwitom. Ubili ich tam podobno 

kilkaset (co trudno zbadać, bo Moskale chowali 
swych zabitych nocami albo w rowach strzele- 
c ich przysypywali ziemią, ratując swoją sła­
wę wobec ludności), a bardzo wielu moskwitów 
poraniono.

7. Pierwsze szczegóły doniósł do św. Bar- 
ary w Krakowie uczeń ze Staniątek Filipowski 

tego samego dnia, kiedy Moskali odpędzono, 
rrzedtem nie było mowy przedostać się do Kra­
kowa. Zaraz też na drugi dzień, t. j. 16. grudnia, 
wybrał się do Staniątek ks. Rektor z Wesołej, 
celem sprowadzenia za wszelką cenę panny 
Ksieni z Bochni i odprawienia nabożeństwa za 
poległych Ojców, jako też dla dalszego zarzą- 
uzenia klasztorem w nieobecności panny Ksieni.

Oto niektóre szczegóły z podróży ks. Re- 
tora, zgiidzające się z poprzedniem opowiada­

niem Filipowskiego.
o. Ks. Rektor postarał się o legitymacyę do 

aniatek u Komendy wojskowej, którą po 
Przedstawieniu sprawy zaraz otrzymał. Udał się 
na okomotywie, zdążającej do Wieliczki. Ku 
wielkiej jednak radości ks. Rektora odchodził 
pociąg komisyjny z Płaszowa do Bochni i tym 
właśnie pociągiem zajechał ks. Rektor do Pod- 

era o godz. 2%. Dworzec kolejowy w Podłężu 
wie6 ucierpiał. Dach i ściany podziurawione i 
uszkodzone; wnętrze okrutnie zanieczyszczone I 
1 zrujnowane. Nowy dworzec nie do poznania się 
Przedstawia w sam raz po moskiewsku. Ich spe- 
cyalnosć niszczyć i kraść.

Ledwie się ukazał ks. Rektor na gościńcu, 
zewsząd ludzie wychodzili; witali z płaczem, źa- 
ąc się na swe nieszczęście i dziękowali, że ich 

przyszedł pocieszyć i że nie zapomina o nich w 
ich niedoli. Im dalej, tem większy krzyk i płacz 
^/arazem radość, że będzie msza święta. Taki 
sam był w całych Staniątkach płacz i krzyk, jak 
P _ odpędzeniu Moskali zobaczyli poczciwi lu- 
azie nasze wojska. Starzy, młodzi wychodzili na 
poia i z jaką tylko mogli radością, witali naszych 
żołnierzy. Staruszkowie i staruszki ręce wycią­
gali do naszych żołnierzy i jak dzieci płakali z 
radości ne ich widok. Na wielu domach widać 
zniszczenie. Parkanów i płotów nigdzie na wsi 

lema. Stodoły chłopskie niektóre zupełnie ro­

zebrane. Wieś cała zrabowana do szczętu. Mo­
skale, nie mając nic, ani nawet kuchni polo- 
wych, żyli przez 16 dni z rabunków. Drzewo i 
deski z całej wsi zabrali do szańców i na opał. 
Pościele i sprzęty domowe wiejskiego ludu nie 
ocalały przed kozakami. Po drodze od samej 
stacyi pełno dołów. Przychodzi wreszcie kla­
sztor; Ogród klauzurowy otwarty; deski z płotu 
przy stawie w jednem miejscu wyrwane, a tro­
chę dal ej mur klasztornego ogrodu rozwalony 
około 6 metrów. Wszedłszy przez ten otwór, le­
dwie kilkoro ludzi zastał ks. Rektor w klaszto­
rze: p. Stasię (która dzielnie stawiała się Moska­
lom broniła), Franię, Hanusię, kilka młodszych 
służących: pp. Wesołowskie i dwie służące ran­
ne. Jedna z nich lekko ranna w głowę; druga, 
stara Zosia, odniosła ciężką ranę w nodze w 
chwili, kiedy nasi Ojcowie zginęli; schroniła się 
do piwnicy i tam już od piątku przebywała (od 
piątku do środy). Kazał się ks. Rektor zapro­
wadzić do piwnicy i skłonił ją do przeniesienia 
się do jakiegoś pokoju.

Najsilniejszy ogień był 11. grudnia. W tym 
też dniu klasztor i rezydencya, w której księża 
mieszkali, najwięcej ucierpiał i w części został 
zniszczony. Tego też dnia, między godziną 3. a 
4. zginęli nasi Ojcowie: ks. Wojciech Płukasz i 
ks. Jan Kurcz. Było to w piątek: Po południu 
między godziną 3. a 4. panna Ksieni modliła się 
przed kaplicą Matki Boskiej Bolesnej a ks. Ho­
lík skończył drogę krzyżową i chciał się udać 
schodami, prowadzącymi do pokoi panny Ksieni 
na 1. piętro. Już był na dolnych schodach, kiedy 
nastąpił wybuch. Drzwi na schodach górnych 
zostały wyrzucone w kierunku, gdzie stał ks. 
Holik. Tylko łasce Bożej zawdzięcza swe oca­
lenie. Jeden krok naprzód, a byłby przywalony 
drzwiami, które poszły w strzępy. Natomiast na 
piętrze, na korytarzu frontowym, rozegrały się 
sceny straszne. Do celek na tym korytarzu 
sprowadzili się poprzednio Ojcowie, bo ich mie- 
szkanie Moskale dla siebie zabrali. Idąc tym ko­
rytarzem ku pokojom panny Ksieni, mieści się 
w pierwszej celce po lewej ręce apteka domo­
wa; w następnej celce mieszkały SS. Służebni­
czki; a trzy następne zamieszkałe były przez 
Gjców. W krytycznej chwili (po odmówieniu 
brewiarza we dwóch razem) stali na korytarzu 
O. Płukasz i O. Kurcz (pod drzwiami O. Kur­
czą) i rozmawiali ze sobą. Zosia przyniosła lam­
pę O. Holika i postawiła ją pod drzwiami a 
chcąc ominąć rozmawiających Ojców, postąpi­
ła o krok jeden ku przeciwległej ścianie. Wtem 
wpadl granat na dach korytarzowy, tuż obok 
pokoju panny Ksieni; przebił dach, wiązanie i 
sklepienie, runął prostopadle na posadzkę, a 
przebiwszy ją, uszedł ukośno przez rozmownicę 
zakonnic do ziemi. Sklepienie korytarzowe na 
długość może 8 metrów runęło na posadzkę, 
wszystkie drzwi na tym i na następnym koryta­
rzu zostały zgruchotane i wyrzucone ku oknom; 
pozostały z nich po większej części tylko strzę­
py. Balustrada przy pokojach panny Ksieni 
zmiażdżona na kawałki, poleciała aż w pobliże 
Ojców, rozmawiających na korytarzu. Większa 
część obrazów, wiszących po obu stronach na 
korytarzu, spadła lub rozerwana została na ka­
wałki. Część sklepienia, która ocalała, silnie po­
rysowana. O. Kurcz padł na wznak i zdaje się ży­
cie zaraz zakończył. O. Płukasz zaś na tyle je­
szcze miał siły i przytomności, że się powlókł 
do pokoju O. Holika (bo tam przy piecu wielką 
zostawił kałużę krwi), a nie znalazłszy O. Holi­
ka, wyszedł i padł u progu. Obaj Ojcowie byli 
krwią zalani. Taki przytem powstał proch i kurz 
w całym korytarzu, że dopiero po godzinie zdo­
łano ich odnaleźć przysypanych kurzem i pro­
chem nie do poznania. O. Płukasz jeszcze poru­
szył głowę. 0. Holik udzielił mu rozgrzeszenia 
i ostatniego namaszczenia olejami św. SS. Słu­
żebniczki, które w chwili krytycznej nie były w 
swym pokoju, obmyły Ojcom twarze i ręce. Tyl­
ko u O. Kurczą widać było małą ranę na skroni. I 
U O. Płukasza nie widać było żadnych ran na 
głowie i twarzy, ale ubranie jego było pełne 
krwi i podziurawione. Nie rozbierano ich już 
dalej i z tego powodu nie można wiedzieć, jakie 
rany odnieśli. To tylko pewne, że obydwaj do­
stali silnych krwiotoków i że u O. Kurczą, uło­
żonego przed pochowaniem na stole w celi pan­
ny Furtyanki, widać było krew przeciekającą 
przez suknię w okolicy kości pacierzowej.

Tego też samego dnia, t. j. w piątek, 11. gru­
dnia, wyspowiadał O. Holik co było można w 
klasztorze wszystkich ludzi — odprawił mszę 
św. po 12-tej w nocy, spożył pozostałe Hostye

św, pokropił nieboszczyków i po godzinie 3. 
nad ranem opuścił z panną Ksienią, jedną Sio­
strą Konwerską, jedną służebniczką klasztor, 
aby udać się do Bochni. W stronę Krakowa nie 
pozwoliły moskwity jechać. Nie ujechali jednak 
daleko. Tuż za mostem pod torem kolejowym 
(jak się jedzie do Niepołomic) konie odmówiły 
posłuszeństwa i ani krok nie poszły dalej. Wy- 
siędziono z powozu i całą drogę odbyto piecho­
tą. Po uciążliwym marszu 8 godzin szczęśliwie 
przybyli biedni wygnańcy do Bochni i przyjęci 
zostali u ks. proboszcza. Za nimi pojechał wóz 
z prowiantami, pilnowany przez jednego z mo­
skiewskich żołnierzy; gdyby nie żołnierz, byli­
by po drodze moskwity wszystko zabrali nawet 
i Łonie.

Po odjeździe panny Ksieni w klasztorze za­
częto radzić nad pogrzebem Ojców. Bez trumien 
nie chciano ich pochować; desek w całym kla­
sztorze ani na lekarstwo — Moskale zabrali 
przedtem deski. W tem daje ktoś znać, że tam 
gdzieś na wsi jest jeszcze kilka desek do naby­
cia. Pan Śledziowski, emerytowany kolejarz, mi­
mo kul i szrapneli, które bezustanku padały na 
wieś, ofiarował się sam po nie iść i przy pomocy 
Bożej bez wypadku przyniósł je. Chłop jakiś na 
prędce zbił dwie trumny i w nocy ze soboty na 
niedzielę zaniesiono ich do grobowca klasztor­
nego. O. Kurcz tuż pod O. Radeckim a O. Płu­
kasz pod nim. R. i. p.

We czwartek, dnia 17. grudnia przy przyj­
ściu swem ks. Rektor odprawił nabożeństwo za 
spokój ich dusz — odprawił ceremonie w gro­
bowcu i o godz. 3. po południu (przedtem zapo­
wiedziane ludności) odprawił uroczyste nie­
szpory z wystawieniem Najśw. Sakramentu na 
podziękowanie Bogu i Najśw. Maryi Pannie za 
ocalenie reszty klasztoru i wsi. Podczas tego na­
bożeństwa było wszystko: muzyka, płacz, 
śpiew. Ta chwila tak podziałała na niego, że po 
przyjeździe do Krakowa musiał się położyć do 
łóżka. Tam była i radość i dziękczynienie. Przez 
trzy dni prawie O. Rektor nie mógł przyjść do 
siebie. Nieszczęście było wielkie, ale wróg od­
pędzony. Bogu za to niech będzie chwałal

Jeszcze przed katastrofą parę godzin przed­
tem spotkał O. Płukasz kozaka na dziedzińcu, 
jak niósł we worku dwie kuiy, które zrabował 
klasztorowi. Dotąd się z nim szarpał, póki mu 
jednej nie odebrał (mimo że kozak mu groził sie­
kierą). Uradowany ks. Płukasz przyniósł kurę 
na dziedziniec klasztorny.

W samym klasztorze podobno Moskale nie 
gospodarowali. Widocznie bali się Matki Bo­
skiej Bolesnej,

Równocześnie prawie tuż po wybuchu 
pierwszego granatu wpadł drugi. Wleciał od 
strony północnej do sypialni panny Ksieni, zgru- 
chutał zawartość pokoju w popiół, przebił prze­
ciwległą ścianę korytarzową (na korytarzu sta­
ła komoda panny Ksieni z bielizną i t. d. — z tej 
komody, bielizny i co było w niej, niema ani śla­
du ani czegokolwiek, coby dawało znać, że tam 
stała komoda) i przeszedł, jak sądzą, drogą 
pierwszego granatu, nie eksplodując. Trzeci 
granat runął do wieży. Zmiótł ze świata po wie­
czne czasy obserwatorów Moskali i ich rupiecie 
obserwacyjne. Dobrze im taki Poco tam leźlil 
Następnie padł granat między studnią a ścianą 
klasztorną tuż przy drzwiach — wszyscy wtedy 
myśleli, że cały klasztor wali się w gruzy. Je­
dnakowoż przep dł w ziemi bez skutku, Do re- 
zydencyi Ojców wpadły 2 granaty. Jeden wbił 
się w ziemię pod werandą, prowadzącą do furty 
— cała weranda kamienna wyleciała w powie­
trze. Pozostał tylko po niej głęboki dół. Drugi 
granat wpadł w kącie północno-wschodnim do 
klatki schodowej. Zniszczył schody górne zu­
pełnie a dolną część do połowy. Wszystkich 
żołnierzy rosyjskich na parterze, t. j. 6, zabił a 
4 ciężko poranił. Reszta Moskali, będących na 
pierwszem piętrze, skakała oknami z piętra na 
dół. W tej chwili zmietli wszyscy z całej wsi, 
którzy jeszcze przy życiu pozostali, razem ze 
swojemi bateryami ku Niepołomicom. Jenerał 
rosyjski mieszkał w domu p. Stronera. Uciekał 
pierwszy. Bardzo wielką moc moskwitów przy­
tem wszystkiem poraniono. W klasztorze po­
niosły jeszcze rany dzieci (które ze wsi tam się 
schroniły), ale to nie ciężkie i nikomu nie grozi 
nic złego.

Zaraz we środę wieczorem, jak O Rektor 
do Staniątek się dostał, wysłał konie z listem po 
pannę Ksienię do Bochni i nakazał za wszelką 
cenę odszukać i nakłonić do powrotu. Panna 
Ksieni przyjechała szczęśliwie bez żadnego wy-
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padku we czwartek z Bochni. W Bochni bo­
wiem w tym dniu także Moskale dostali po skó­
rze i uciekli w stronę Tarnowa, gdzie ich także 
już dzisiaj niema. Zmiatają coraz dalej. Z panną 
Ksienią przybył także O. Holik i Siostry. Do po­
mocy O. Holikowi pojechał O. Twardy. O. Ho­
lik się zupełnie uspokoił a panna Ksieni po przy 
byciu austryackich oficerów do Staniątek spra­
wiła im biesiadę (za którą chcieli koniecznie za­
płacić i podobno zostawili pieniądze, ale panna 
Ksieni nie przyjęła), taka radość zapanowała w 
Staniątkach teraz, że trudno ją sobie wystawić 
a tern bardziej opisać.

Przy padnięciu pierwszego granatu, o któ­
rym była mowa powyżej,, panna Ksieni, modląca 
się w kaplicy M. B. Bolesnej, mimowoli padła 
na ziemię.

Teraz pospiesznie odbywa się restauracya. 
Drzwi i okna to pierwsza rzecz.

Tak się przedstawia gospodarka moskiew­
ska. Boże uchowaj od niej!
aaauasuaasaneaaeamasaasamaananana

Korespondencye.
Z JABŁONKOWA.

Z daleka, bardzo z daleka, zagnana burzą 
wojenną do Jabłonkowa, chciałabym garść 
wrażeń swoich tu spisać. — Małe miasteczko 
śląskie, w malowniczem położeniu, nad rzeczką 
Olzą dodatnie sprawia wrażenie. Jest czyste, 
schludne i bardzo odrębnie się przedstawia od 
podobnych miasteczek w Galicyi i Królestwie, 
Nie mogę jednak pisać jak śuchy sprawozdawca 
— zbyt gorąco czuję. O Śląsku, ty prastara pol­
ska ziemicol Nie znałam cię długo i ogarnąć cię 
myślą nie umiałam. Byłeś czemś obcem dla 
mnie i nieznanem — wiedziałam o tobie, uwa­
żnie śledziłam bieg spraw twoich, ale nie lgnęło 
serce moje do ciebie, nie myślałam, że rozsze­
rzyć uczucie i na ciebie można, nie wiedziałam, 
że to polskie serce moje i ciebie oga mąć może 
miłością. Teraz poznałam cię i tak bardzo po­
kochałam!

Kocham góry niebieskie, ciemne bory i zie­
lone łany, i drogi jasne i głębokie jary i krzyże 
przydrożne — kocham cię, ludu polski, przema­
wiający nieraz praojców językiem. Spojrzyć tyl­
ko aa te lica spokojne, co za dostojność z nich 
bije! Cdy są w kościele w swych ciemnych gu­
niach i serdakach, orle nosy, długie włosy — 
prawdziwe piastowskie typy, zadumane w swej 
czystości i prostocie — a niewiasty w swych 
białych obramkach, z modrym szlakiem naokoło 
czarnych fałdzistych szat, co za piękne twarze, 
łagodność i spokój mają wyryte. Malowaćby się 
te głowy chciało, jak świętych na obrazku... A 
dobroć, gołębie serca są ludu naszego. Smutno 
mi nieraz bardzo. Idąc uliczką, zaczepia mię raz 
gospodyni poważna: »Kany oni mieszkają?« 
Zdziwiona, pytam się, skąd mię zna. »Często wi­
duję w kościele — odpowiada — zawdy oi ' ta­
cy smutni? Kany dom i dzieci? Czy daleku? 
Czy sami są?« Wzruszona do łez taką troskli­
wością, dziękowałam jej gorąco. I to nieraz mi 
się tak zdarzało. A to serce okazywane legioni­
stom naszym! Wszak mówią, że nigdzie im tak 
dobrze nie było, tyle przychylności nie dozna­
wali. A te tary obfite, proste, szczere na »gwia- 
zdkę« — to mleko dla chorych — z jakiem ser­
cem to było dawane! Z żalem mówiła mi jedna 
włościanka, że tylko ma jedną zimr ą izbę i nie 
może jej odstąpić legionistom. Że tak jej żal 
nieraz, gdy pomyśli, że ona śpi wygodnie w ko­
morze, a ci biedni marzną na słocie — widzia­
łam włościanki, które z rozrzewnieniem patrzy­
ły na ćwiczenia podchorążych, mówiąc: »To 
wojoki polskie.« Pobożny jest lud bardzo. Tu się 
w całej pełni dochowało to polskie: »pochwalo- 
ny« — tutaj tylko to śliczne i rzewne powitanie: 
»Z Panem Bogiem!« —i to szczerze mówione, 
nie jako zdawkowy frazes.

Byłam w kościele na uroczystości poświęce­
nia całego kraju Sercu Pana Jezusa. Kościół był 
przepełniony. Natchnione słowa kaznodziei 
dźwięczały jękiem błagalnym o pomoc Boską, 
porywały serca, rzucając je do stóp Najwyższe­
go Boga, zakończone cudnym ofiarnym hymnem: 
»Wierność Sercu Twemu, Panie, Ślubujemy my 
Ślązanie«. Przy biciu dzwonów procesya wy­
szła na rynek jabłonkowski. Lud śpiewał, kor­
nie schylały się głowy złociste, monstrancya 
płynęła wysoko, błogosławiąc lud. Był to jeden 
uni sono brzmiący akord serc, ślubujących 
wierność Panu, był to wspaniały hymn uwiel­
bienia Boga, hymn śmiało wyznawanej wiary.

Na przybyłych z daleka, zmuszonych nieraz 
swe obrzędy odprawiać tylko w murach ko­
ścioła, to dumne niejako wyznanie swej wiary 
sprawiało podniosłe wrażenie. Tylko serca ludu 
głęboko religijnego mogły taki czysty, spiżowy 
wydać ton. O ludu śląski, o ludu nasz! Mówią 
niektór zy, że slaby jest, że ciemny, wahający się 
w tę i drugą stronę, bierny i skłonny do pod­
szeptów złego. Ale nie zaborczy, nie chciwy, nie 
zawistny. I znowu przypominają się piastowskie 
czasy, gdy obcy przybysze dziwili się prosto­
cie i dobroci ludu i brali siłę, dobro jego, a lud 
dawał, mówiąc: »Widać nie mają sami, kiedy 
biorą« i nie bronił się. Otóż i teraz walka idzie 
o dusze i moc ludu — od zamierzchłych czasów 
ciągnie się... Oświecać więc ten lud trzeba, toro­
wać drogę wśród ciemności, bronić od złego, bu­
dzić uśpione siły, aż buennie płomień jasny i lud 
sam w poczuciu swej mocy, powie sam, kim jest 
i kim chce być.

A niechaj żywi nie tracą nadziei
I przed narodem niosą oświaty kaganiec.
Jabłonków, 14. stycznia 1915.

J.
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Z Cieszyna i okolicy.

Pogrzeb burmistrza cieszyńskiego, ś. p. dra 
Leonarda Der la odbył się w środę, dnia 20. b. 
m., o godz. 123. po południu wśród ogromnego 
udziału. Z domu żałoby przy ul. Konwiktowej 
udał się orszak pogrzebowy do kościoła para­
fialnego, skąd po odprawieniu ceremonij i wy­
głoszeniu mowy przez proboszcza ks. radcę 
Msgr. Sikorę podążył na cmentarz komunalny. 
Ulice, któremi orszak przechodził były oświe­
tlone, a latarnie okryte kirem. Z licznych do­
mów w mieście powiewały czarne chorągwie na 
znak żałoby. Kondukt pogrzebowy prowadził 
generalny wikaryusz ks. prałat Jerzy Colek z 
Frysztatu wśród asystencyi licznego duchowień­
stwa. W pogrzebie wzięli udział przedstawiciele 
licznych władz; w zastępstwie księcia cieszyń­
skiego, Jego Cesarskiej Wysokości arcyksi ęcia 
Fryderyka zjawił się pułkownik v. Mohr z Wie­
dnia; zjawił się również osobiście śląs ki prezy- 
dent krajowy hr. Maks. Coudenhove; dalej po­
stępowali w orszaku wszyscy bawiący w Cie­
szynie wyżsi oficerowie i oficerowie wszelkich 
gatunków broni, a za nimi całe zastępstwo gmin- 
ne miasta Cieszyna, liczni przedstawiciele okoli­
cznych gmin śląskich, przedstawiciele c. k. urzę­
dów państwowych i szkół średnich, wszyscy 
urzędnicy gminni, przedstawiciele gmin wyzna- 
niowych, ewangelickiej i izraelickiej, grono po­
słów do Rady państwa i na Sejm śląski, adwo­
kaci, nauczyciele, przedstawiciele niemieckich 
towarzystw i wkońcu nader liczna publiczni ść 
z miasta i okolicy. Szkoły tworzyły szpaler. Nad 
grobem przemówił starszy radca sądu krajowe- 
go dr. Gazda. W myśl osobnego posiedzenia Wy­
działu gminnego uchwalono urządzić pogrzeb 
na koszta gminne i wystawić zmarłemu burmi- 
stażowi honorowy grob naprzeciw grobu jego 
ojca.

Podwójne »Jasełka«. Autor notatki w nr. 
13. »Dziennika Cieszyńskiego« zapomniał je­
szcze kilka faktów i dlatego przychodzimy pa­
mięci jego z pomocą. On sam pisze, że wszystkie 
»Jasełka« są »na wskroś katolickie a nawet 
przeważnie przez księży katolickich pisane«. To 
dlaczego te ciągłe zabiegi w Cieszynie, ażeby 
dochód z przedstawień »Jasełek« nie doslal 
się czasem na cele katolickie? Da- 
wniej starano się nakłonić Kongregacyę Ma- 
ryańską, ażeby dochody »Jasełek« przeznacza­
ła na inne cele. Gdy się nie powiodło, postano­
wiono odebrać Kongregacyi jej stan posiadania, 
a gdy poprzedniego roku grono nauczycielskie 
szkoły »Macierzy« po pierwszy raz urządziło 
przedstawienie publiczne, jeden członek grona 
nauczycielskiego mówił do pań z Wydziału Kon­
gregacyi: »Teraz odebraliśmy Kongregacyi »Ja­
sełka« raz na zawsze.« I tego roku powiadali 
»Będą grali przed pustą salą.« Nie zapominać 
też trzeba starań odbicia sali Domu Narodowe­
go. Dwukrotne usiłowania najęcia sali były da­
remne; okłamywano kongregar istki, że sala nie 
jest wolna, że najęta przez wojskowość. Że po­
mimo tego »Jasełka« Kongregacyi miały powo­
dzenie, jest tylko znakiem, że ludność nasza ka­
tolicka zamanifestowała przeciw tej pokątnej 
robocie. Zamydlanie oczu przez takie wymówki, 
jakich używa korespondent z nr. 13. »Dzienni­

ka« i przekręcanie faktów teraz już mu nic nie 
pomoże. Zresztą będzie jeszcze sposobność w 
czasach spokojnych poruszyć tę sprawę i z ogło­
szeniem faktów i imion wykazać, jak mało grono 
nauczycielskie szkoły »Macierzy« bierze wzgląd 
na ludność katolicką i jak zwalcza nasze spra­
wy katolickie, pomimo, że dzieci szkoły są prze­
ważnie katolickie.

Wiadomości o rannych i chorych żołnie­
rzach otrzymać można w Sekretai yacie katoli­
ckim w Cieszynie, Stary Targ 4, II. piętro. Tam 
również przeglądać można listy strat, wydane 
przez c. k. Ministerstwo wojny. Na zapytania li ■ 
stowne przesłać trzeba na odpowiedź markę 
10 hal.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie na Sta­
rym Targu nr. 4, II. piętro, udziela bezpłatnej 
porady i pomocy dla rodzin powołanych do słu­
żby wojskowej rezerwistów. W Sekretaryacie 
udziela się nadto porady w sprawach zarobko­
wych, przemysłowych, podatkowych, gospodar­
czych i t. p. Z bezpłatnej porady korzystać mo­
gą wszyscy członkowie naszych katolickich pol­
skich 1 owarzystw.

Wojenny przemysł domowy. Pod Beskida­
mi naszymi i na równinach między Cieszynem a 
górami kwitnie obecnie nowy przemysł, który 
można nazwać wojennym. Ludność wyrabia sło­
miane obuwie (kalcsze) dla wojska celem ucho­
wania nóg od przemarznięcia. Od pary płacą 
70 halerzy. Słomy i szpagatu dostarczają albo 
gminy, albo też pojedyncze osoby darmo.

Podwody. »Wiener Zeitung« ogłasza roz­
porządzenie cesarskie, mieszczące uzupełniają­
ce postanowienia do ustawy o świadczeniach 
wojskowych. Odstąpione początkowo tylko do 
użytku podwody i konie mogą być całkiem pań­
stwu odstapione. Postanowienia te mają na celu 
jak najszybsze odszkodowanie właścicieli doty­
czących podwód i zwierząt, ażeby mogli sobie 
nabyć nowe.

Na »Internat im. cłog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Ks. Emanuel Grim, proboszcz 
w Wielkich Górkach, nieprzyjęte honoraryum 
2 K 10 h; N. N. w Einsiedel 93 K; p. Marya Da­
wid w Cieszynie 2 K; ks. Józ ef Karowski, dzie­
kan i proboszcz w Rudzicy 5 K; ks. Wojciech 
Kamusiński w Trzebini 6 K; p. Jan Suchanek w 
Boguszowicach 4 K; ks. Stanisław Weissmann, 
proboszcz w Dębowcu 10 K. Za złożone ofiary 
składa jak najserdeczniejsze »Bóg zapłać!«, pro­
sząc o dalsze datki — Wydział »O piek i«,

Ne Legiony polskie złożyło stowarzyszenie 
katolickich robotników »Praca« w Karwinie 
czysty zysk z przedstawienia »Gwiazdy Sybe - 
ryi« 50 K.

Z Drogomyśla. (Rzadki jubileusz.) 
Dnia 17. b. m. obchodził tutejszy proboszcz ew„ 
śląsko-morawski superintendent p. Andrzej 
Glajcar, 50-letni jubileusz jako proboszcz ewan­
gelicki. Po ordynacyi dnia 17, stycznia 1865 r, 
pracował dzisiejszy jubilat jako proboszcz w 
Reichheim-Hohenbach i w Krakowie, a w r. 1870 
został powołany na to samo stanowisko do Dro­
gomyśla, gdzie aż do dziś dnia w zdrowiu i świe­
żości pracuje. Od r. 1911 jest śląsko-morawskim 
superintendentem.

Z Dziedzic. (Otwarcie cmentarza 
żydowskiego.) Ubiegłej niedzieli otwarto 
tu uroczyście nowy żydowski cmentarz, Cere­
monij dokonał rabin dr. Markus Steiner. Zaraz 
potem odbył się pogrzeb rosyjskiego żołnierza, 
który zmarł w tutejszym szpitalu wojskowym.

Z Frýdku. (Osp a.) Do soboty ub. tygodnia 
naliczono tu 10 wypadków ospy, 4 u dzieci, a 6 
u dorosłych, z czego zmarło 1 czterotygodniowe 
dziecię.

Z Karwiny. (Wy p a de k w kopalni.) 
Dnia 14. b. m. wozacz Rudolf Dubiński na szy­
bie Henryka został zabity przez staczający się 
z pochyłości wózek. Winę tego nieszczęśliwego 
wypadku ponoszą tu podobno dwaj kopacze, 
którzy bez sygnału wózek puścili.

Z Łąk. Dnia 16. b. m, zmarł tu kierownik 
szkoły ś. p. Stanisław Janeczko w 62. roku ży­
cia. Dotkniętej ciężko rodzinie zasyłamy serde­
czne wyrazy głębokiego współczucia.

Z Górnej Łomnej. W naszej parafii urodziło 
się w 1914 r. 28 dzieci (wszystkie ślubne), zmar­
ło osób 11 (5 dorosłych). Ślubów było 7.

Z Pietwałdu. (Śmierć w kopalni.) D. 
16. b. m. wozacz Józef Gruber, zajęty przy szy­
bie »Habsburg«, został zabity przez pędzący wó­
zek; wózek stoczył się wskutek urwania się łań­
cucha.
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Ograniczenie preliminarza krajowego ślą- 
skiego. Wskutek stosunków, wywołanych sy- 
tuacyą wojenną, kraj nie zdołał zebrać prelimi- 
nowanych dochodów na rok 1914; z tym samym 
faktem należy się liczyć w roku bieżącym. C. k. 
ministerstwo skarbu zawiadomiło bowiem kraj, 
iż wypłacenie zaliczki na przekazany krajom po­
datek od wódki za czwarty kwartał roku 1914 
nie będzie mogło nastąpić, ponieważ wskutek 
upadku konsumcyi wódczanej kraj w trzech 
kwartalnych ratach już wybrał więcej, aniżeli 
mu się należało w myśl paragrafu i ustawy z d. 
23. stycznia, dz. u. p. I. 14 za rok cały. — Ze 
"względu na przewidziany zastój w konsumcyi w 
roku 1915 i połączony z nim mniejszy dochód 
podatkowy, radzi c. k. ministerstwo finansów li­
czyć się z tym faktem przy układaniu prelimina­
rza na rok 1915. — Podobnie ma się sprawa z 
podatkami bezpośredniemi. Ponieważ przekaza­
nia z podatku wódczanego w roku 1914, w myśl 
wspomnianej ustawy, ustalone zostały na 2 mi­
liony 960.000 koron, wpłynęło zaś rzeczywiście 
okrągło 1,391.000 koron, przeto luka w tej pozy- 
cyi powstała wyraża się w cyfrze 1,569.000 kor. 
Przekazania podatku wódczanego w r. 1913 pre­
liminowano w wysokości 1,115.000 koron. — Tę 
pozycyę dochodową musiano także wstawić do 
kosztorysu na rok 1915. Pozycya, w przeciwsta­
wieniu do pozycyi z roku 1914 jest o 1,845.000 
niższa. Co do przekazań z podatków bezpośre- 
dnich, to preliminowano je w roku 1914, w myśl 
tej samej ustawy, w wysokości 570.000 koron. 
Okrągło wpłynęło 433.500 koron, czyli że nie- 
dopłacona kwota wynosi tu według preliminarza 
136.600 koron. Ponieważ przekazani? od podat­
ków bezpośrednich w roku 1913 ustalono w pre­
liminarzu w wysokości 400.000 koron, przeto w 
myśl zawiadomienia ministerstwa skarbu mu­
siano tę samą pozycyę wstawić w kosztorysie 
na rok 1915, czyli że w stosunku do preliminarza 
na rok 1914 przedstawia się ona o 170.000 koron 
uszczuplona. Z powyższego wynika, że Wydział 
krajowy prócz wprowadzonych już ograniczeń 
w wydatkach, zmuszony się widział do dalszych 
jeszcze ograniczeń przy układaniu preliminarza 
na rok 1915.
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Rormeitobsi •
Liczna rodzina. Ośm kartek z pola walki 

otrzymała na Boże Narodzenie wdowa Szando- 
rowa w Debreczynie. Były to życzenia od sy- 
nów. Dwóch ma na południowem polu walki, 
dwoch na francuskiem, dwóch na galicyjskiem 
i dwóch w Królestwie Polskiem. W domu ma je­
szcze trzech synów i pięć dziewcząt.

Obrońca Portu Artura umarł. Według am­
sterdamskiego telegramu »Lokalanzeigera« na­
deszła tam wiadomość z Petrogradu, że gene- 
cel St össel umarł. Anatolij Michajłowicz 
otossel. jest dobrze znaną osobistością. Podczas 
wojny japońskiej zamianowany dowódcą korpu­
su, objął samowolnie komendę twierdzy Portu 
Artura, która należała się gen. Smirnowowi. 
oześciom lesię czna obrona twierdzy zyskała 
Stösslowi wielką sławę i różne odznaczenia, za­
nim okazało się, że duszą obrony i właściwym 
bohaterem był gen. Kondratjenko. Po śmierci 
tęgo ostatniego Stösse1 poddał Port Artura, za- 
nim wyczerpał wszystkie środki obrony. Sąd 
wojenny skazał go z tego powodu na śmierć. 
Gar ułaskawił go w r. 1909 zupełnie. Odtąd żył 
Stössel sparaliżowany na Wołyniu; zmarł, liczac 
64 lat.
. . Przykre nieporozumienie na dworcu wie- 
venskim. W niedzielę po południu dworzec ko- 
ei południowej był widowi tą zajścia, które w 

nastepstwa ch pociągnęło za sobą dla austrya- 
ckich władz znaczne przykrości. W jednym z 
przedziałów pociągu, dążącego z Mödlingu do 
Wiednia, towarzystwo jakieś większe, złożone 
- pań i panów, zabawiało się ożywioną rozmo-

Obrarstwo.
Ogromnie rozpowszechnioną wadą u niektórych lu- 

. zi. jest pociąg do nadmiernego jedzenia, a co za tern 
idzie, do przeładowania żołądka i kiszek. Na to przeja- 

anie się składa się wiele różnorodnych przyczyn, które 
nielatw dają się usunąć, gdyż dotyczący osobnik czuje 
się wygłodzonym, jeśli nie może zaraz zaspokoić swego 
apetytu. Z czasem jednak sprowadza obżarstwo obciąże­
nie żołądka i nieprzezwyciężone przeszkody w trawieniu 
aobjadajacy się ma do wyboru albo zaburzenia w trawie­
niu, bole żołądka, kurcze, zgagę i obstrukcyę albo uczucie

wą w językach francuskim i angielskim. Jadące- 
mu w tym samym oddziale oficerowi austrya- 
ckiemu nie podobała się ta rozmowa i zwrócił 
się do jednego z panów z kategorycznem żąda­
niem, aby rozmowa toczyła się w języku niemie­
ckim. Na to otrzymał odpowiedź, że prowadzą­
cy rozmowę francuską jest Szwajcarem. Ponie­
waż towarzystwo prowadziło nadal w tych sa­
mych językach rozmowę, a nadto jeden z panów 
miał z sobą aparat fotograficzny, oficer uznał za 
wskazane po przybyciu pociągu na dworzec 
wiedeński zwrócić uwagę komendantury dwor­
ca na rzekomo podejrzane towarzystwo. Do gru­
py wymienionych panów i pań przyłączyło się 
jeszcze drugie towarzystwo, które zajmowało 
miejsca w sąsiednim wagonie. Całe towarzystwo 
zaproszone zostało przez oficera inspekcyjnego 
do pokoju służbowego i tam wezwane do wyle- 
gitymowania się. Jak się okazało, zatrzymane 
towarzystwo składało się z posła szwedzkiego, 
br. Beck-Friisa, posła szwajcarskiego Choffata, 
duńskiego charge d'affaires v. Lerche, oraz kil­
ku młodszych członków ciała dyplomatycznego 
z ich żonami i córkami, którzy powracali ze 
wspólnie podjętej wycieczki. Afera zakończyła 
się nie tylko przeproszeniem dyplomatów zaraz 
na miejscu, ale i nazajutrz ministerstwo spraw 
zagranicznych czuło się spowodowanem wyra­
zić im ubolewanie z powodu doznanej przykro- 
ści.

Kursa dla galicyjskiej młodzieży szkolnej. 
W przeszło 50 miejscowościach monarchii są 
już czynne dla galicyjskiej młodzieży szkolnej 
kursa kształcące zakresu szkół tak ludowych 
jako też średnich. W kursach tych pobiera na­
ukę obecnie przeszło 5000 młodzieży pod kie­
runkiem pojmujących należycie obywatelskie 
obowiązki naszych sił nauczycielskich, osia­
dłych przypadkowo w tych miejscowościach. 
Oprócz tej rzeszy młodzieży czekają jednak je­
szcze liczne zastępy na opiekę i pomoc w nauce, 
której dotąd nie mają jedynie dlatego, ponieważ 
w danej miejscowości brak odpowiednich i wy­
trawnych kierowników, przyczem szczególnie 
uderzać musi, że w kursach tak istniejących jak 
też będących w zawiązku jedną z trudności 
przedstawia brak księży katechetów. Wobec 
tego, że poza krajem znajduje się obecnie roz­
proszona nader liczna rzesza nauczycieli, dla 
których niejednokrotnie obojętne jest, w której 
miejscowości muszą czekać na upragniony po­
wrót do kraju, a odczuwają przymusową bez­
czynność jako jedną z największych przykrości 
w obecnej niedoli, c. k. galicyjska Radą szkolna 
krajowa nie wątpi, że wielu pedagogów w po­
czuciu obowiązków obywatelskich i w własnym 
interesie ulżenia swej niedoli podejmie się chę­
tnie tej tak wdzięcznej pracy wychowawczej i | 
na wezwanie pospieszy Jo tych miejscowości, 
w których nasza młodzież z upragnieniem wy­
czekuje sposobności najrychlejszego podjęcia 
nauki. C. k. Rada szkolna krajowa wzywa prze- 
to wszystkich chętnych nauczycieli i nauczyciel­
ki z zakresu tak szkolnictwa ludowego jak i śre­
dniego, aby pisemnie zawiadomili Radę szkolną 
krajową w Białej, że skłonni są objąć naukę w 
miejscowościach, jakie im Rada szkolna krajo­
wa po porozumieniu się z lokalnemi organiza- 
cyami szkolnemi wskaże, wymieniając w zgło­
szeniach miejscowości względnie kraje koronne, 
do których przedewszystkiem pragnęliby się 
przenieść. Rozumiejąc, że takie przeniesienie się 
połączone jest z wydatkami, Rada szkolna kra­
jowa gotową jest zapewnić zwrot kosztów po­
dróży z obecnego miejsca pobytu do danej miej­
scowości. Organizacye lokalne i kierownictwa 
kursów wzywa się, aby, o ile tego dotychczas 
nie uczyniły, donosiły Radzie szkolnej krajowej, 
jakie siły nauczycielskie i do których przedmio­
tów są im potrzebne.

Kiedy się wojna skończy? Na to pytanie 
odpowiedział angielski minister wojny lord Kit-

głodu. Wszystkim cierpiącym na zaburzenia żołądkowe 
poleca się Fellera przeczyszczające, regularne trawienie 
pobudzające pigułki rabarbarowe z m. »Elsapigułki« po­
siadać zawsze w domu, aby módz się do nich uciec bez­
zwłocznie na wypadek boleści żołądka, obstrukcyi, nieży­
tu jelit i t. p. przeszkodach trawienia.

One regulują stolec, powstrzymują kurcze, wzboga­
cają krew i chętnie używane bywają przeciw niepożąda­
nej otyłości.

Wyborne te i łagodnie działające pigułki przeczy­
szczające polecają liczni lekarze, bo nie wywołują one 
żadnych szkodliwych objawów ubocznych. Używają je

ebener: »Nie wiem, kiedy się wojna skończy, 
wiem jednak, że zaczyna się w maju...« Lord 
Kitchener chciał widocznie w ten sposób za­
znaczyć, że dla Anglii wojna zacznie się w ma­
ju, kiedy »milionowa armia« angielska będzie 
gotową. W ostrawskiej »Morgenzeitung« czy­
tamy zdanie jakiejś osobistości, że niemiecki 
wielki sztab generalny liczy się z końcem wojny 
w lecie tego roku. Oczywiście wszelkie takie 
przypuszczenia nie mają żadnej wartości. Kiedy 
się wojna skończy — nikt nie może przewidzieć. 
Czas trwania wojny zależy bowiem nie tylko od 
sztabów dwuprzymierza, ale także od sztabów 
trójporozumienia, a trudno przypuścić, by obie 
wielkie grupy wojenne umówiły się z góry ce 
do długości wojny.

Sprawa polska na bankiecie słowiańskîm. 
Petersburska »Riecz« z 2. stycznia donosi o 150. 
bankiecie słowiańskim w Petersburgu, na któ­
rym miano dyskutować o kwestyi polskiej. 
Szczegłowitow wyrzucał Polakom ich grzechy A 
cytując rzekome słowa Kościuszki: »Finis Po- 
loniae!«, powiedział, żeby Polacy nie ma­
rzyli otem, żeby mogła powstać ne- 
wa Polska bez rosyjskich instytw- 
cyj prawodawczych. Z obecnych Pola­
ków nikt nie chciał zabrać głosu w debacie, 
wkońcu na ogólne żądanie zabrał głos jeden • 
reprezentantów polskiej prasy. Poprzestał o* 
na uwadze, że Niemiec nawet po zwy, 
cięstwie Rosyi, dzięki sile swej or- 
g ani z acvi w e w nętrznej, pozosta­
nie ciężkim wrogiem. Polską kw e • 
styę należy traktować z bardzo de­
likatną uwagą, a nie wśród tak za­
mroczonego stanu umysłowego, jal 
to się stało ze strony Rosyan. Ponieważ ta alu- 
zya przewodniczącemu się nie podobała, nie po­
zwolił mówcy dalej przemawiać i zebranie zo­
stało zamknięte.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MBB

Prośba.
O Boże, krwi już dość, 
wszak jej spłynęły rzekl, 
by zmazać ludzką złość... 
łez nie chcą lać powieki, 
wypiły je łkań spiekł 
i westchnień brak już w łonie, 
bo w niem ból, rozpacz płonie... 
a kres jeszcze daleki, 
chwile dla nas — by wieki...
O ześlij z górnych nieb 
wnet pokoju Anioła, 
już zbrzydł nam wojny chleb... 
niech przez miasta i sioła 
pean rośnie dokoła, 
że wnet za wolą Twoją 
żyć będziemy w pokoju... 
patrz, każda pierś już wołać 
tchnij pokoju Anioła! I
O oznajm z górnych niw 
wieść pokoju rozgłośnie, 
że wnet stanie się dziw... 
nim wiosną ziemia po śnie 
świeżą trawką porośnie, 
nim las się zazieleni 
w cieple słońca promieni, 
że sprzędziesz na nieb krośnie 
pokój o wczesnej wiośnie!...

Ślązak.
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III sprawie poborów manszycieli galicyiskich szkól 
ludowych za miesiąc lity 1915.

Celem uproszczenia postępowania przy asygnowi • 
niu poborów nauczycieli galicyjskich szkól 
ludowych za miesiąc luty 1915, która to czynnośó 
urzędowa z powodu wypadków wojennych i spowodowa­
nej niemi emigracyi nauczycielstwa była w ostatnich mie- 
siącach połączona tak dla nauczycielstwa jak i dla wła- 

też z powodu ich łagodnego smaku bardzo chętnie kobfe- 
ty i dzieci. 6 pudełek za 4 K 40 h franko z przesyłką do­
starcza aptekarz E. V. Feller, Stubica, Centrale nr. 322 
(Kroacya) i równocześnie warto sobie także zamówić 
Fellera bole kojącego fluidu z esencyi roślin z m. .Elsa- 
fluid«, środka poleconego i zapisywanego przez licznych 
lekarzy przeciw cierpieniom reumatycznym, gośćcowy* 
i t. p. 12 butelek za 6 K franko. Znakomity ten zapobie- 
gawczy środek domowy, skutecznie działający w wiała 
chorobach, znajdować się powinien w każdym domu.
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dzy z wieelkiemi niedogodnościami i nieraz ze znaczną 
zwłoką, założyła c. k. Rada szkolna krajowa co do t vch 
«ił nauczycielskich, które przebywają poza granicami Ga ■ 
Hcyi, z wyjątkiem pełniących służbę wojskową, spis 
•dresów, pod którym przekazana im pobory służbowe za 
miesiące grudzień 1914 i styczeń 1915. Spis ten uzupełnia 
się zmianami adresów, o których od tego czaru Radzie 
szkolnej krajowej doniesiono.

Wobec tego c. k. Rada szkolna krajowa wprowa­
dza obecnie odmienny od dotychczasowego tryb postę­
powania przy asygnowaniu i wysyłaniu poborów, a mia- 
aowicie zarządza co następuje:

I. Pobory za luty 1915 będą asygnowane o ile mo- 
žności zaraz po 1. lutego według wspomnianego spinu, tak 
że nauczycieli two ludowe, przebywające w tym czasie na 
obczyźnie, wogóle nie potrzebuje wnosić osobnych 
podań o pobory.

Wyjątek stanowią:
1. Osoby, które od czasu otrzymania poborów za 

grudzień '914 i styczeń 1915 zmieniły adres, o ile o tern 
Kadzi« szkolnej krajowej już nie doniosły.

2. Nauczyciele służący wojskowo, gdyż ci w myśl 
przepisów obowiązani są z początkiem każdego miesiąca 
przedkładać właściwym urzędom podatkowym wzglę­
dnie kasom państwowym kwity, zaopatrzone w poświad­
czenie ich przełożonej komendy wojskowej, że żyją i w 
jakim charakterze względnie w jakiej szarży pełnią słu­
żbę wojskową, a jeżeli życzą sobie, aby ich pobory były 
wypłacane innym osobom, tę osobę wymienić.

Jeżeli właściwa kasa państwowa (urząd podatkowy) 
anajduje się w części kraju zajętej przez wroga, lub jeżeli 

wojskowy ma wątpliwości, czy ona funkeyonuje, 1 czy 
przesyłka pieniędzy pocztą z siedziby kasy do jego miej- 
sca pobytu jest możliwa, meże swój kwit przesłać wprost 
de c. k. Rady szkolnej krajowej.

3. Żony lub inni członkowie rodzin nauczycieli słu­
żących wojskowo, jeżeli chcą korzystać z prawa przysłu­
gującego im na mocy okólnika Rady szkolnej krajowej z 
25. sierpnia 1914, 1. 19603/1, do podjęcia w braku formal- 
•ego kwitu nauczyciela połowy jego należytości miesię- 
sznych tytułem zaliczki.

4. Siły nauczycielskie, które podjęły pobory służbo­
we osobiście w Białej, o ile od tego czasu nie zgłosiły pi­
semnie swego adresu.

Wreszcie, ponieważ mimo całą staranność w prowa­
dzeniu spisu adresów mogły się przecież wydarzyć prze- 
oczen la lub pomyłki,

5. mogą wnosić pisemne podania do Rady szkolnej 
krajowej także siły nauczycielskie, przebywające poza 
granicami Galicyi, o iloby do 10. lutego nie otrzymały po­
borów za luty.

II. Siły nauczycielskie, które przebywają w grani- 
each Galicyi, jednak z powodu wypadków wojennych po­
ra siedzibą szkoły, dla której są mianowane, względnie 
poza obrębem właściwego urzędu podatkowego, mogą o 
He nie otrzymały stałej asygnaty w urzędzie podatko­
wym, w którego obrębie urzędowym czasowo osiadły, i o 
Me podjęcie należytości za miesiąc luty w ich właściwym 
•rzędzie podatkowym nie jest możliwe, czy to dlatego, że 
■rząd ten nie funkeyonuje, czy że nie mogą jawić się oso­
biście w urzędzie dla braku komunikacyi, czy wreszcie, 
że i przesyłka pieniędzy z tego urzędu do ich miejsca po­
bytu nie może być uskutecznioną, — odnieść się z prośbą 
• asygnatę poborów za luty 1915 albo wprost do c. k. Ra­
dy szkolnej krajowej, albo za pośrednictwem Rady szkol ■ 
•ej tego okręgu, w którym czasowo zamieszkują.

Radom szkolnym okręgowym polecono, aby zgło­
szenia takie przyjmowały i przedkładały z pośpiechem 
Radzie szkolnej krajowej a to osobno co do każdego na- 
wczyciela, względnie każdej rodziny nauczycielskiej.

III. Wszelkie ewentualne podania o pobory za mie­
siąc luty winny oprócz a) wyraźnie napisanego imienia i 
nazwiska, b) charakteru służbowego i pesady nauczy- 

‘ eielskiej zawierać c) dokładny adres według wła­
ściwej pisowni, ewentualnie także ostatnią pocztę (nazwy 
słowiańskie i węgierskie w pierwszym przypadku), tu­
dzież d) wyszczególnienie, za który miesiąc proszący 
•trzymał ostatnie pobory, w jakiej kwocie i jaka liczba 
orynności Rady szkolnej krajowej była podana na od- 
•inku odnośnego przekazu pocztowego.

IV. Zbiorowych podań, które, jak doświadczenie 
okazało, znać znie utrudniają urzędowanie Radzie szkol­
nej krajowej, należy unikać; zupełnie zbyteczne są ró- 
wnież instaneye pośredników, komitetów opieki i t. p., 
które przyczyniając roboty manipulacyjnej biurom Rady 
szkolnej krajowej, wpływają raczej na opóźnienie niż na 
przyspieszenie asygnat.

Z tego samego powodu przestrzega się także po­
nownie przed nerwowem i bezmyślnem mnożeniem po­
dań i ponagleń, — zdarzało się bowiem nieraz, że w bar­
dzo krótkich odstępach czasu, prawie dzień po dniu, czę­
stokroć już po załatwieniu asygnaty, napływały tego ro­
dź aju karty korespondencyjne, które nie mogły zatem 
•sieć żadnego innego skutku, jak tylko bezcelowe prze- 
elążenie biur Rady szkolnej krajowej.

Zarządzenie niniejsze odnosi się, jak podano w na­
główku, do nauczycieli ludowych. Nauczyciele 

tkół państwowych winni, jak dotąd, zgłaszać swój do- 
ładny adres do c. k. Rady szkolnej krajowej z końcem 

każdego miesiąca.
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Ranni I polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 
wrojny listy strat obejmują między innemi następujące 
■azwiska ze Śląska: Lista nr. 79. Z 100. pułku piechoty: 
Ranni: Badura Józef, Bahner Franciszek, Barzyna Jan, 
Böhm Józef, Bohuminski Jan, Brenek Ernest, Cernak Jó­
zef, Cieślar Andrzej, Demel Jan, Deutsch Emanuel, Do- 
besz Hubert, Drózd Franciszek, Franek Józef, Gawlas 
Karol, Gengała Franciszek, Glinc Stefan, Golawski Jó­
zef, Greś Ferdynand, Grimel Teodor, Hawliczek Franci- 
wek, Hinner Alojzy, Holasa Ignacy, Holy Jan, Honesz 
Józef, Hruby Antoni, Hupper* Gustaw, Kaleta Paweł, 
jnawiczka Józef, Kot Franciszek, Kowalski Franciszek, 
Kreis Andrzej, Kuś Emil, Kysely Jan, Malinka Antoni,
40, ■ " -------------------------------------- -------- _
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Morcinek Teofil, Nedopil Ignacy, Nissel Alfred, Nowak 
Alojzy, Nowak Franciszek, Oberreuner Augustyn, Obor­
ny Józef, Paciora Andrzej, Petrowicz D., Pindór Paweł, 
Płonka Ludwik, Przeczek Paweł, Prokop Jan, Prokosz 
Paweł, Pytl Jan, Raszka Jerzy, Rayusch Józef, Rind Ru­
dolf, Rychlik Karol, Skarka, Skupnia Rudolf, Staroń Jó­
zef, Stetfek Franciszek, Steffek Józef, Światłoch Józef, 
Szczerba Jan, Szczypka Henryk, Waszut Karol, Weliczka 
Augustyn, Zarzecki Andrzej, Zemann Franciszek. Za­
bici: Kalenda Ryszard, porucznik rezerw. (5.—6. list.), 
Batel Jan (6. listop.), Bohacz, Czernik Jerzy (6. listop.), 
Ciganek Franciszek (10. listop.), Cyroń Ferdynand (14. 
listop.), Gazurek Franciszek (14. listop.), Kalisz Jan (14. 
listop.), Krzystek Teofil (14. listop.), Nawratil Szczepan 
(6. listop.), Nieszporek Jan (14. listop.), Nowak Floryan, 
Otachal Rudolf (6. listop., Raszka Fryderyk (14. listop.), 
Rzyman Wincenty (14. listop.), Szajter Jan (14. listop.), 
Tyrna Jan, Wałek Walenty (6. listop.), Zientek Paweł (14. 
listop.), Żyszka Alojzy (6. listop.); Borecki Józef, ułan 
1. pułku ułanów z Drogomyśla, wzięty do niewoli; Buchta 
Józef Franciszek, 1. p. ułanów ze Strumienia, wzięty do 
niewoli (Słobodzk, gub. Wjatka w Rosyi); Klima Józef, 
szereg. 13. p. p. z Bogumina, ranny. — Lista nr. 97: Koza 
Józef, szereg. 3. p. p. z Mostów (przy Cieszynie) zabity 
26. listop. — Lista nr. 99. Żołnierze z 100. p. p,: Ran- 
n i : Adamik Franciszek, Antosik Jan, Bathe’t Paweł, 
Borcek Paweł, Böhnisch Wincenty, Branczek Józef, Bu- 
blik Miłosław, Chwostek Franciszek, Cienciała Józef, 
Czudek Andrzej, Czempiel Karol, Drössler Jan, Gasiek 
Paweł, Gazur Jan, Golasowski Józef, Harabisz Alojzy, 
Kafka Józef, Kałuża Franciszek, Kłeczka Dominik, Ko- 
ziełek Józef, Lichwak Jan, Maluszek Robert, Michalik 
Jan, Molinek Jan, Mucha Jan, Niemiec Franciszek, No- 
gawczyk Paweł, Piekarczyk Paweł, Prokop Franciszek, 
Roman Jerzy, Rozbroj Karol, Russina Antoni, Szlachet 
Józef, Szkapa Jan, Szkrabisz Herman, Szkuta Józef, 
Steffek Alojzy, Steffek Fryderyk, Strzelczyk Jerzy, To­
man Józef, Tomeczek Franciszek, Tomik Franciszek, To- 
szonowski Ludwik, Wagner Rudolf, Weigelhofer Franci­
szek, Welczowski Ignacy, Wenglorz Alojzy, Wojnar Jan. 
Zabici: Bożek, szeregowiec (5. grudnia). Cichy, szereg. 
(5. grudnia), Cyfka Franciszek (3. grudnia), Fojtik Antoni 
(4. grudnia), Gosak, szereg (5. grudnia), Jenkner Adam 
(3. grudnia), Kajzar Franciszek (5. grudnia), Kohut Paweł 
(5. grudnia), Kotula, szereg. (5. grudnia), Kowal Józef 
(3. grudnia), Kuliha Jan (5. grudnia), Mitura Jan (5. gru­
dnia), Nowak Józef (3. grudnia), Szafarczyk, szereg. (5. 
grudnia), Scholtis Albert (5. grudnia), Sikora Franciszek 
(4. grudnia), Sładkowski, kapral (5. grudnia), Stawarczyk 
A. (5. grudnia), Trojan Ferdynand (5. grudnia), Weselka 
Franciszek (3. grudnia), Wywija, szereg. (5. grudnia). — 
Z 31. p. p. obron, krajowej: Ranni: Boryś Józef 
ze Skoczowa, Dorda Paweł, Englert Karol z Kamienicy, 
Giecek Ja«, Górowicz Jan z Białej, Grzywa Franciszek 
z Karwiny, Kieloch Franciszek z D. Błędowic, Lennert 
Andrzej z Mazańcowic, Malisz Franciszek z Kozłowic, 
Mendrok Jan z Bladnie, Pilch Jerzy z Wisły, Rajs Fran­
ciszek z Hażlacha, Sittek Paweł z Cieszyna, Więzik Jan 
ze Szczyrku. Zabici: Jasiek Antoni z Kaniowa (6. gru­
dnia), Kolarz Adolf (23.—24. listop.), Wałek Paweł z Ki- 
sielowa (5. grudnia). — Lista nr. 102. Z 13. pułku pie­
choty: Ranni: Kiełkowski Rudolf, porucznik rezerw, 
z Zebrzydowic; Kożdoń Karol, porucznik rezerw, z Cie­
szyna; Klimsza Franciszek z Bartowic; Knybel Henryk z 
Rychwałdu, Kubast Antoni z Mor. Ostrawy, Kucharczyk 
Franciszek z Olbrachcie; Łomosik Józef z Ochab; Loska 
Jan z Wiśl y; Pompe.- Józei z Jaworza; Powroźnik 
Franciszek ze Starego Miasta (pow. Frysztat). — Listy 
strat przeglądać, jak również bliższe wiadomości otrzy­
mać można w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, Sta­
ry Tai g 4.
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POSZUKIWANIA.
Karolina Holian z Winnik poszukuje swoją matkę Wikte- 
ryę Holian, siostrę Rozalię Baar i jej dzieci ze Lwewa; 
Klarę Zatw irnicką, wdowę, Helenę Prokopowicz z dwej- 
ga dziećmi, Marye Baarówną i legionistę Zygmunta 
Baara. Ktoby wiedział co u nich, niech będzie łaskaw má 
donieść, koszta zwrócę. Karolina Holian u p. Silber- 

bauera,- Frydland przy Mistku, Morawy.
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Szafarz
żonaty, trzeźwy i sumienny, potrzebny do bydła sale- 
egnego od 15. lutego. W czasie żniw będzie minł także 
obowiązek dozorować robotników. Osobiste przedsta­

wienie się pożądane. Zgłoszenia pod adresem:
Erwin Folwartschay, 

właśe. dóbr w Małych Kończycach, p. Zebrzydowice, 
Śląsk austr.

udziela

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniezoną peręką
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ZDKE CIESZYŃSKA
Pisme poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cea* a prsesylkeą pocztową: 
całoroeznie . . . 7 K   h

Półrocznie . ... 3 » 30 >
kwartalnie .... 1 » 75 >

Box pneeylki pocztowej: 
całorocznie . . . 6   h

półrocznie ... 3 »   »
kwartalnie ... 1 * 30 »

Numera pojedyncae ma na składsie w Cleszynies Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« pray ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielska: Jeray Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosatuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Zn ogłoszenia
płaci się 20 halerzy ed wierera 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczenia znacznie 

taniej.

bocznik 68» W Cieszynie, wtorek, unia 26. stycznia 1985. Nr. 8.

SMT Pamnietajmy » skiadkach na ..UD1ekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką la. błeg. Mm Grodzieckiego“ v Cieszynie, -g

Bitwa na morzu Pólnocnem.
Angielski i niemiecki krążownik 

pancerny zatonął.

Wojna austryacko- rosyjska.
Na froncie Nida-Dunajec.

Wiedeń, 21. stycznia. C. k. Biuro korespon- 
encyine donosi: Urzędowo ogłaszają 21. sty­

cznia: Sytuacya jest niezmieniona. Na całym 
xoocie odbywają się tylko miejscami walki dzia-

Wiedeń, 22. stycznia. (TBK.) Urzędowo do- 
nosze pod datą 22. b. m.: Na północ od Wisły 
wywiazaly się wczoraj żywsze walki artyleryj- 

1e: —asza artylerya pracowała przeważnie i 
ze szczególnym skutkiem w południowym od­
cinku rzeki N i d y i koło Chęcin (miejscowość 
na południowy zachód od Kielc położona), 
& zie. wskutek celnego strzału do stacyi kolejo­
wej, która dotkliwie ucierpiała, utrudniono Ro- 
syanom transport.

. Również na południu od Wisły toczyły 
Sle. na częściach frontu walki artyleryjskie 
zmiennych rozmiarów.

Sytuacya w Karpatach jest niezmieniona.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Zwycięskie utarczki na Bukowinie.

Wiedeń, 23. stycznia. (TBK.) Urzędowo do- 
nosza: W Polsce, w zachodniej Galicyi i w Kar­
patach nie zaszło nic poważniejszego. Miejscami 
toczą się walki artyleryjskie; poza tern panuje 
spokój.

Częste rosyjskie ataki na nasze pozycye 
na południowej Bukowinie zakończyły się wczo- 
raj ponownem zdobyciem Kirlibaby i wzgórz, 
panujących nad miastem. Rosyanie wycofali się 
7 ciezkiemi stratami. Wróg próbował wysunąć 
" przez Jakobeni i Kirlibabę, usiłowania te je- 
unak spełzły na niczem.

Odrzucenie Rosyan,

Wiedeń, 24. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
na galicyjsko-polskim froncie żadna zmiana. W 
Kuku odcinkach walka artyleryjska i utarczki. 
. muszony przez nasz ogień artyleryjski, opró- 
znif nieprzyjaciel na południe od Tarnowa zno­
wu pojedyncze rowy strzeleckie.

Także w Karpatach jest położenie w ogól- | 
ności niezmienione. Z k ilku pozycyi, położonych I 
■a południe od przełęczy górskich, zostali Ro- |

syanie wyrzuceni. Na Bukowinie panuje po osta­
tnich, dla nas pomyślnych walkach, spokój.

Na południowem polu walki nic nie zaszło.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Arcyksiążę Fryderyk w armii Dankla.

Wiedeń, 20. stycznia. (TBK.) Z wojennej 
kwatery prasowej donoszą: Marszałek polny 
arcyksiążę Fryderyk odwiedził w tych dniach 
dzielne wojska pierwszej armii. Wrażenia przy- 
tem odniesione były nadzwyczaj zadowalające. 
W całej przestrzeni etapowej panuje wzorowy 
porządek. Nad utrzymaniem i przywróceniem 
komunikacyi wre gorączkowa praca. Stan zdro­
wia jest bardzo dobry, zaprowiantowanie woj­
ska doskonałe, postawa pod każdym względem 
wyśmienita. Wojska oczekują z nadzwyczajną 
ochotą i niecierpliwością nowej ofenzywy. Ar­
cyksiążę nie ominął najmniejszej sposobności 
bezpośredniego porozumienia się z oficerami i 
załogą.

Podczas przejazdu przez Kraków urządziła 
arcyksięciu ludność uroczyście przystrojonej 
twierdzy gorące owacye.

Armia Dankla — jedna z najdumniejszych armij.
Berlin, 21. stycznia. Sprawozdawca wojen­

ny »Local-Anzeigera« opisuje bytność swą w 
armii Dankla. Podnosi, że miał przez to sposo­
bność widzenia jednej z najdumniejszych armij, 
jaka kiedykolwiek pod sztandarem Habsbur­
gów walczyła, która, pełna świetnych tradycyj, 
owiana jest duchem pewności zwycięstwa, nie 
zważa na żadne trudności terenowe ani niebez­
pieczeństwa i dokonuje czynów, jakich historya 
wojny nie zaznaczyła. Sprawozdawca przekonał 
się na frontach armii o ogólnej, głęboko zako­
rzenionej pewności zwycięstwa, tak że uważa 
za wykluczone, by jakakolwiek potęga na ziemi 
była w możności tym wojskom stawić trwały 
opór.

Okrucieństwa Rosyan.
Wiedeń, 22. stycznia. (Biuro koresp.) Z 

wojennej kwatery prasowej donoszą: Jak 
stwierdzono na podstawie urzędowych docho­
dzeń, Rosyanie zastrzelili po obsadzeniu Dołho- 
pola w Galicyi tamtejszego mieszkańca Abra­
hama Kahana, a mieszkańca tamtejszego Ozya- 
sza Pötzla ukrzyżowali na dwu zrośniętych jo­
dłach i trzymali przed męczonym w ten sposób 
straż przez trzy dni, aż nieszczęśliwy skonał. 
Chorą, leżącą w łóżku Liwsche Steni zarżnięto,

a męża jej Altera Sterna zastrzelono, zaś posia­
dłość ich spalono.

W Dychtenicach spalili Rosyanie 42 do­
mów, między temi wszystkie domy żydowskie, 
synagogę, szkołę ludową, budynek gminny i tru­
piarnię, Mieszkańcy zniszczonych domów zo­
stali prawie nago wypędzeni z budynków.

Zderzenie się dwóch aeroplanów pod Prze­
myślem.

Do »Neues Wiener Journalu« donoszą z 
Krakowa:

Ponieważ jeden z austryackich lotników w 
ostatnich tygodniach podjął kilkakrotne wycie­
czki z Przemyśla, zdoławszy za każdym razem 
szczęśliwie uniknąć pocisków nieprzyjaciel­
skich, zdecydował się jeden z rosyjskich pilo­
tów, kapitan Andriewicz, urządzić pościg 
za austryackim lotnikiem, Andriewicz przed 
wykonaniem swego przedsięwzięcia napisał list 
pożegnalny do rodziny, zamieścił w nim testa­
ment i gdy austryacki statek ukazał się nad 
Przemyślem, Andriewicz szybkim ruchem wzbił 
się na swym statku w powietrze w kierunku za 
austryackim aeroplanem, którym kierował pilot 
Franciszek Malina.

Po krótkiej chwili nastąpiło straszliwe zde­
rzenie obydwóch aparatów wysoko w powie­
trzu, Spadły one niebawem na ziemię, kryjąc 
swemi pogruchotanemi szczątkami zwłoki obu 
bohaterskich lotników, oraz towarzy­
szącego Malinie żołnierza. Franciszek Malina, 
który w tak bohaterski sposób śmierć poniósł, 
pochodził z Pragi.

Wojna nipmiecko-rosyjska.
Wojska niemieckie i austryackie w pochodzie 

na Warszawę,
Berlin, 21. stycznia. Biuro Wolffa donosi: 

Wielka główna kwatera ogłasza urzędowo: W 
obszarze na zachód od Wisły, na północny 
wschód od Borzymowa, atak nasz postąpił na­
przód, Atak rosyjski na zachód od Łopuszna i 
na południowy zachód od Końskich został od­
party.

Mała potyczka na wschód od Lipna miału 
dla nas przebieg korzystny. Stu jeńców pozo­
stało w naszem ręku.
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Berlin, 22. stycznia. (TBK.) Naczelna kwa­
tera niemiecka donosi pod datą 22. b. m.: W 
Prusiech wschodnich sytuacya jest niezmienio­
na. W odcinku rzeki Suchej nasz marsz za­
czepny powoli posuwa się naprzód. Na wschód 
od Pilicy nic nowego.

Naczelne kierownictwo armii.

Walki o Warszawę.
Berlin, 23. stycznia. Wielka główna kwate­

ra donosi: W Prusiech wschodnich nie zaszło 
nic nowego. W północnej Polsce i w okolicy 
Przasnysza odparto słaby atak rosyjski i wypar­
ło Rosyan z Błoń.

Nasz atak na odcinek Suchy postępuje da­
lej. W okolicy Rawy i na zachód od Chęcin oży­
wione walki artyleryjskie.

Berlin, 24. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Urzędowo donoszą: W Prusach wschodnich i w 
północnej Polsce niema zmiany. Nasz atak prze­
ciw odcinkowi Sucha koło Borzymowa był sku­
teczny. Nieprzyjacielskie ataki zostały wśród 
ciężkich strat dla Rosyan odparte. Ataki w oko­
licy Opczowa złamały się.

Sprawozdanie rosyjskiego sztabu jeneralnego.
W Petersburgu wydano następujące spra­

wozdanie rosyjskiego sztabu jeneralnego: Dnia 
17. i 18. stycznia odbył się na prawym brzegu 
Wisły na froncie ciągnącym się od tej rzeki do 
kolei Warszawa-Mława, szerek utarczek, ni« 
mających wielkiego znaczenia. Znaczne walki, 
chociaż miały tylko charakter starć pojedyn­
czych, odbyły się we wiosce Konopki, gdzie 
ciężka nieprzyjacielska artylerya, ostrzeliwają- 
ca nasze pozycye, zmuszona została do milcze­
nia przez ogień naszych bateryj, dalej koło R a- 
dzanowa i Bieżunia, gdzie nieprzyjaciel 
zajął pozycye ufortyfikowane i koło B o b z i - 
n a , gdzie niemieckie usiłowania rozpoczęcia 
ofenzywy udaremnione zostały. Nieprzyjaciel 
cofnął się ze znacznemi stratami. Dnia 17. b. m. 
ostrzeliwał nieprzyjaciel ze swoich pozycyi na 
lewym brzegu Wisły rosyjskie stanowiska w po­
bliżu Wyszegrodu, ale nasz ogień flanko­
wy, skierowany przeciw jego frontowi, zmusił 
jego artyleryę do milczenia. D. 18. b. m. ostrze­
liwali Niemcy ze skutkiem wieś Witkowie« 
i szańce, obsadzone przez nas na lewym brzegu 
Bzury. Z reszty frontu nie donoszą o żadnej 
zmianie.«

Wojna nismiecko-francuska.
Walki Francuzów z Niemcami.

Berlin, 21. stycznia. Biuro Wolffa donosi: 
Wielka główna kwatera ogłasza urzędowo 21. 
stycznia: Zajęte przez nas przedwczoraj szańce 
strzeleckie koło Notre Dame de Lorette zostały 
ubiegłej nocy znowu stracone.

Na północny zachód od Arras atakowali 
Francuzi kilkakrotnie z obu stron drogę Arras- 
Lille, zostali jednak odparci.

Na północny zachód od Berry au Bac ode­
brano Francuzom dwa okopy strzeleckie, i mi­
mo szeregu kontrataków utrzymaliśmy je w na- 
szem ręku.

Ataki Francuzów na nasze stanowiska na 
południe od St. Mihiel zostały odparte.

Na południowy zachód od Pont-à-Mousson 
udało się nam odebrać część przed trzema dnia­
mi straconych stanowisk. Nasze wojska zdobyły 
przytem cztery działa i wzięły do niewoli kilku­
set jeńców. O resztę straconych stanowisk wal­
ka jeszcze się toczy.

Na zachodniem polu walki stały deszcz 
uniemożliwił poważniejsze operacye bojowe po­
między przybrzeżem i kanałem La Bassee. Koło 
Arras toczą się walki artyleryjskie. Zdobyty 
przez nas onegdaj rów strzelecki na południo­
wym zachodzie od Beryan Bac wskutek zawa­
lenia się murów fabrycznych, które w części 
zasypały rów, został przez nas opuszczony i 
wysadzony. — Atak francuski na północ od 
Verdun z łatwością został odrzucony. — Po one- 
gdajszych walkach na zachód od St. Mihiel 
drobniejsze oddziały francuskie trzymają się je­
szcze opodal naszych pozycyi. — Wskutek ata­
ku zdobyliśmy teren przed naszym frontem, 
który oczyściliśmy aż do dawniejszej pozycyi

Francuzów. — Walka o Croix des Carmes, na 
południowym zachodzie od Ponta Mousson, 
trwa w dalszym ciągu. Gwałtowny atak francu­
ski na zdobytą przez nas część własnych pozy­
cyi odparty został z ciężkiemi stratami dla prze­
ciwnika. — W Wogezach, w północnym kierun­
ku od Sennheim, odrzuciły wojska nasze nie­
przyjaciela z wierzchołka Hartmannsweiler, 
przyczem wzięły do niewoli 2 oficerów i 125 
żołnierzy.

Naczelne kierownictwo armii.
Berlin, 23. stycznia. (TBK.) Naczelna kwa­

tera 23. stycznia. Nieprzyjacielscy lotnicy zrzu­
cali wczoraj bomby pod Gandawą i Zeebrügge. 
Pomiędzy Souain i Parthes, na północ od obo­
zu pod Chalons, zaatakował nas wróg wczoraj 
po południu. Atak załamał się w naszym ogniu. 
Wróg uciekł do swoich rowów strzeleckich. W 
lesie Argońskim zdobyły nasze wojska na za­
chód od Fontaine la Mitte nieprzyjacielską po- 
zycyę, zajęły 3 oficerów i 245 żołnierzy i zdo­
były 4 karabiny maszynowe. Na północny za­
chód od Pont-a-Mousson odparto dwa francu­
skie ataki z ciężkiemi stratami dla nieprzyjacie­
la. W walkach o zdobycie naszych rowów ode­
brano nieprzyjacielowi od 21. stycznia 7 armat 
i jeden karabin maszynowy. Pod Wiesenbach 
odparto strzelców alpejskich. Kilka nocnych 
ataków nieprzyjacielskich na Hartmannsweiler­
kopf pozostało bez skutku.

Berlin, 24. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Urzędowo donoszą: Dzień wczorajszy minął w 
ogólności bez' szczególniejszych wypadków. W 
lesie Argońskim odparte zostały dwa francuskie 
ataki.

We Wogezach koło Hartmannsweilerkopf, 
na północny wschód od Steinbach, poczynili­
śmy postępy i wzięliśmy 150 francuskich strzel­
ców do niewoli.

Wojna angielsko-niemiecka.
Berlin, 25, stycznia. Urzędowo donoszą z d. 

24. b. m.: Krążowniki pancerne (niemieckie) 
»Seydlitz«, »Derfflinger«, »Moltke« i »Blücher« 
w towarzystwie czterech małych krążowników 
ł dwu flotyl torpedowców wdały się w walkę 
dziś przed południem z angielskiemi siłami mor- 
sklemi w sile pięciu krążowników pancernych, 
kilku małych krążowników i 26 kontrtorpedow- 
ców. Przeciwnik przerwał bitwę po 3 godzinach 
70 mil morskich na północny zachód od Helgo- 
landu i cofnął się. Według dotychczasowych 
doniesień zatonął po angielskiej stronie jeden 
krążownik pancerny, po naszej stronie krążo­
wnik pancerny »Blücher«. Wszystkie inne nie­
mieckie siły morskie powróciły do portów.

Zatopienie parowca angielskiego.
Rotterdam, 23. stycznia. »R. Courant« do­

nosi z Maaslouis: Parowiec angielski »Dourvart« 
został zatrzymany przez niemiecką łódź podwo­
dną, Załoga okrętu musiała w przeciągu 10 mi­
nut okręt opuścić i na własnych łodziach prze­
wieziono ją na łódź podwodną, poczem paro­
wiec angielski zatopiono. Załogę odesłano do 
Rotterdamu.

Niemieckie latawce bombardują angielskie 
miasta.

Londyn, 20. stycznia. (TBK.) Biuro Reutera 
donosi: Wczoraj wieczorem pokazał się nad 
Yarmouth nieprzyjacielski lotnik i rzucił pięć 
bomb. Trzy osoby zabite, kilka domów zni­
szczonych, Wiele szyb pękło, Dwie bomby pa- 
dły na wybrzeżu. Latawca nie widziano z po­
wodu ciemności, motor jednak słychać było do­
kładnie. Widać było również płomienie w po­
wietrzu. Latawiec odjechał w stronę Sandrig- 
ham, gdzie rzucił dwie bomby, nie wyrządzając 
szkody. Na Cromer rzucono bomby. O % 11. zja­
wił się latawiec w Kingslynn, gdzie rzucił czte­
ry bomby. Obok jednego z domów został zabity 
młody człowiek, podczas gdy ojca jego przywa­
liły gruzy domu. Z huku motoru poznano, że la­
tawiec odjechał w kierunku wschodnim. Ze 
Sandrigham, królewskiej siedziby wiejskiej, do­
noszą, że pokazał się tam latawiec.

Szkody w Kingslynn.
Londyn, 21. stycznia. (TBK.) »Times« dono­

szą: W Yarmouth znajdowała się przeważna 
część mieszkańców podczas zjawienia się la­
tawca w domach. Jedna bomba spadła w pobli­
żu kościoła św. Piotra, druga na Norfolk square 
ponad domem burmistrza i wybiła głęboką dziu­
rę. W Serringham rzucono pięć bomb, nikogo je­
dnak nie dosięgły. W Kingslynn spadło siedm 
bomb, które też wyrządziły wielkie szkody.

Wbrew oczekiwaniom.
Rotterdam, 21. stycznia. (TBK.) „Rotter- 

damsche Courant« donosi z Londynu: Ludność 
wcale się nie spodziewała, że zjawią się istotnie 
Zeppeliny, lecz naraz były i rzucały bomby. Noc 
była ciemna i cicha. Ludzie mówili, że podczas 
kiedy Yarmouth drżał od eksplozyi, nikt nie wi­
dział Zeppelina. W Londynie zaraz podwojono 
środki ostrożności; nie zjawił się jednakowoż 
żaden Zeppelin. Prasa wygłasza jednogłośnie 
oburzenie nad napadami morderczymi ludzi 
bezbronnych. Wypadek nie ma najmniejszego 
znaczenia wojskowego. Jedynym rezultatem bę­
dzie wzmożenie wojowniczości narodu angiel­
skiego.

Bomba bez lontu.
Rotterdam, 21. stycznia. (TBK.) »Rotter- 

damsche Courant« donosi o niemieckich ata­
kach Zeppelinów na angielskie wybrzeża. We­
dług wypowiedzi urzędników policyjnych prze­
leciały dwa statki napowietrzne koło godziny 9. 
ponad Cromer. Kiedy władze odebrały wiado­
mość, że statki zjawiły się ponad Yarmouth, za­
rządziły natychmiast, by pogaszono światło, tak 
że całe miasto było w ciemnościach. Statki ob­
leciały, jak się zdaje, miasto i znikły, nie zrzuci­
wszy żadnej bomby. Kolo 349. nadleciał statek 
nad Serringham i zrzucił bombę. Ta przebiła 
dach pewnego budynku i spadła aż do parteru, 
nie eksplodując, lont bowiem był zerwany.. Bom­
ba spadła do pokoju, w którym się znajdował 
mężczyzna, kobieta i dziecko, nie wyrządziła je­
dnakowoż nikomu szkody. Inna bomba, która 
również nie eksplodowała, spadła pomiędzy 
Cromer a Serringham.

Statki napowietrzne znikły potem w kie­
runku morza. W Runton zauważyła wyraźnie 
Zeppelina prawie cała ludność, która, słysząc 
szum motoru, wybiegła na ulicę.

Przypływ energii?
»Tribuna« rzymska donosi, że w najbliż­

szym czasie należy oczekiwać energicznej ofen- ’ 
żywy Francyi, Anglii i Rosyi, Angielska i fran­
cuska flota przygotowuje przy pomocy łodzi 1 
podwodnych atak na niemieckie wybrzeża. i

Wojna W i trüjporozmmieniem. ;
Wstrzymanie ofenzywy rosyjskiej na Kaukazie.

<
Konstantynopol, 23. stycznia. (TBK.) Ofen- ( 

żywa rosyjska na Kaukazie wstrzymaną została « 
na całej linii. 1

3
Zwycięska turecka ofenzywa. :

• Konstantynopol, 23. stycznia. (C. k. Biuro 
koresp.) Z kwatery głównej donoszą: Rosyjskie 
siły główne, o których niepowodzeniu przy usi- 
łowanem obejściu naszego lewego skrzydła do­
niesiono, cofają się przed naszą kontrofenzywą. 
Nasze wojska ścigają nieprzyjaciela.

Dnia 21. b. m. usiłowały siły angielskie pod 
ochroną trzech łodzi działowych urządzić napad 
na nasze koło Korna stojące wojska. Zostały je- . 
dnak zupełnie pobite i wśród ciężkich strat zmu­
szone do odwrotu. Nasze straty są nieznaczne.

Następca tronu w niemieckiej kwaterze. 1
Berlin, 22. stycznia. Arcyks. Karol Franci­

szek Józef przybył tu wczoraj rano i zamieszkał 
w Hotelu Adlon. Na dworcu powitał arcyksię- 
cia ambasador książę Hohenlohe i dygnita- , 
rze dworscy. W ciągu przedpołudnia złożył ar- { 
cyksiążę wizytę księżnej AuguścieWil- 3 
helminie, poczem udał się na zamek Belle- 
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vue i przyjęty został przez cesarzową. Ar- 
cyksiążę był na śniadaniu u ambasadora księcia 
Hohenlohego, poczem odjechał do wielkiej głó­
wnej kwatery.

Berlin, 22. stycznia. Przy wyjeździć arcyks. 
Karola Franciszka Józefa licznie zebrana przed 
dworcem poczdamskim publiczność urządziła 
arcyksięciu burzliwą owacyę. Gdy pociąg ru- 
szył, wznoszono okrzyki na cześć Austro-Wę- 
gier i Niemiec.

Przygotowania wojenne Portugalii.
Londyn, 22. stycznia. »Manchester Guar- 

iane donosi: Izba portugalska uchwaliła kredyt 
4,290.000 franków na zakupno materyału wo­

jennego. Minister wojny złożył oświadczenie, 
że republika nie będzie się mogła wmieszać do 
onfliktu europejskiego, jeżeli nie będzie miała 

więcej materyału wojennego i nie postara się o 
gruntowne wyćwiczenie swych wojsk,
, . —ika dzienników lisbońskich urządziło 

3 aci na ciepłą odzież dla żołnierzy.
Senat uchwalił jednomyślnie rezolucyę se­

natora Mahado, wyrażającą zaufanie i najserde- 
czniejsze życzenia sprawiedliwego zwycięstwa 
nierozerwalnego sojusznika Anglii.

Pewność zwycięstwa w Niemczech.
Berlin, 23. stycznia. »Kriegs-Zeitungs-Kor- 

Tespondenz« ogłasza rozmowę z szefem sztabu 
jeneralnego Moltkem, który powiedział: 
nikt w Niemczech nie pragnął wojny. Zostali- 
myd ° tego w taki sposób wyzwani, że honor 
1, puszczał innej odpowiedzi. Anglia rozpę- 

a a tę, na długo przedtem przez nią przygoto- 
4 wojnę. Czyż ci ludzie nie myśleli o stra­

sznych skutkach i rozlew e krwi? Nam szło o 
zycw lub o śmierć.« W sprawie przyszłości 
o wiadczył: .”Zwyciężymy zupełnie pewnie. Po- 

J musi być nie tylko honorowy, ale także taki, 
ory w pełni wykaże naszą przewagę. Musimy 

z pewnością jeszcze wiele uczynić, i wszystkie 
nasce sily wytężyć, a może jeszcze daleko do 
’ Q ca:* Moltke zakończył słowami: »Bóg nam 
i a ej dopomoże. Jestem silnie przekonany, że 
Niemcy zwyciężą.«

„Polska Belgia“.
• Neue Züricher Zeitung« pisze o zniszcze- 

niu Królestwa Polskiego:
Słusznie nazywają gazety Królestwo Pol­

skie »polską Belgią«. Po Belgii, północnej Fran- 
Eyi i Prusach Wschodnich najbardziej ucierpiało 
Króle two. Z dziesięciu gubernij ostała się je- 
dna jedyna, nie zrujnowana dotychczas wojną i 
jej okropnościami. Reszta zniszczona doszczę- 

nie, bo od samego początku europejskiej za wie- 
ruchy toczyły się i toczą się jeszcze na ziemiach 
królestwa Polskiego zażarte walki. Padali i pa- 
daja ludzie niewinni, padał i pada ich dobytek. 

. Korespondent rosyjskiej »Rieczy« tak opi- 
'uje podróż przez ziemie dotknięte grozą wojny: 
mutnato droga! Już od samej Warszawy roz­

ciąga się zniszczony, spalony teren wojenny. 
puszczone domostwa, spalone kościoły, gospo- 

darstwa w gruzach walają się po obydwóch stro- 
nach szlaku, kędy stąpało okropne widmo woj- 

ťL- wstrzasające wrażenie robią przedewszy- 
aiem nagie ściany, kominy sterczące ku niebu, 

eby stuletnie, złamane dziejową zawieruchą, 
zabite konie i t. d. Na takiem tle tragiczne robią 
srarenie nagie, świecące krzyże mogił żołnier- 

ic . Jak okiem sięgnąć, ni dymu, ni zwierza, 
n1 ŻyWej duszy.

. Do niektórych miast i włości zagląda już 
wrasrne widmo głodu. Tak n. p. opisuje sosno­
wa a Bazeta »Bkra«, wychodząca pod wojsko- 
brn cenzurą niemiecką, stan mieszkańców Dą- 

K oWY: Część ludności żywi się tam padliną koń- 
sdvesli gdziekolwiek znajduje się odrobina 
-ywnos ci,, to ceny jej wzrastają do niebywałej 
wysokości. O rolnictwie, kupiectwie i przemy- 

e mowy niema. Ponieważ z wielu miast banki 
2 zeniesiono dla bezpieczeństwa w głąb kraju,

Podwójnie pemaya, lito prędko pomaga. 
j Zdanie to zastosować można szczególnie odnośnie 

o c orób cielesnych, jakie występują przy reumatyzmie, 
osćcu, ischiasie, newralgii, podagrze, postrzale. Tu ka- 

a minuta bolu wydaje się nieskończenie długą i dlatego 

powstał szalony brak monety, tak że niektóre 
gminy wydały kupony wartościowe w wysoko­
ści 5—20 kopiejek.

Tak pisze dziennik szwajcarski. Nie wspo­
mina on ani słowem o całej dzielnicy Polski, o 
naszej Galicyi, którą wojna nawiedziła w sposób 
równie okropny, jak Królestwo Polskie. Przez 
ten kraj odbywał się siedmiokrotny przemarsz 
wrogich armij; niema prawie wsi. niema zakąt­
ka, któryby został ochroniony Chłopom zabra­
no bydło, konie, wozy, zboże, słomę — przewa­
żna ich część nie otrzymała za to do te] pory ani 
grosza. W miasteczkach i miastach niema środ­
ków żywności, a jeśli są, to tak drogie, że lu­
dność uboższa nie jest w możności ich kupować. 
W Galicyi środkowej i zachodniej, która obe­
cnie stała się terenem bitw, panuje już głód. I 
myli się p. Roda Roda, który pisał w onegdaj- 
szej »N. Fr. Presse«, że »w Galicyi środków ży­
wności jest dość, a nawet niema dróż1 zny«. Dro­
żyzna i głód były już w zachodniej Galicyi, gdy 
wojska nasze stały jeszcze na linii Sanu. Dwu­
krotny, jaki potem nastąpił, przemarsz wojsk 
naszych i rosyjskich, nędzy ludności nie popra­
wił, ale ją zwiększył.

Wojna europejska odbiła się najgorzej na 
naszej ziemi, na Pclsce. My płacimy jej koszta 
w mierze największej. Oby o tem nie zapomnia- 
no — po wojnie,
aa muacmmamEeEEEmEEEm••Emmm•

Noc wśród wilków.
Wstrząsającą scenę z pól bitwy w Polsce 

opisuje list rosyjskiego oficera, który pisma an­
gielskie podają w przekładzie według jednego z 
dzienników rosyjskich,

— Zaczynał się zmierzch — opowiada ofi­
cer. — Nie czułem głodu, chociaż leżałem tu już 
od wczesnego ranka, ale pragnienie dokuczało 
mi nieznośnie. Przypominałem sobie dokładnie 
każdy szczegół bitwy aż do chwili, kiedy zosta­
łem trafiony odłamkiem granatu, który obok 
mnie eksplodował. Szturmem posuwaliśmy się 
przez wielki, pusty kraj. Znowu słyszałem stę- 
kanie umierających, widziałem postacie upada­
jące pod ogniem nieprzyjacielskim. Słyszałem, 
jak moi ludzie krzyczeli, aż ich głosy utonęły w 
poświcie szrapneli. Przypomniałem sobie, jak 
sam padłem twarzą naprzód. Co się potem stało, 
nie wiem. Gdy się zbudziłem, leżałem na pobo­
jowisku, jedyna żyjąca dusza na tem opuszczo- 
nem polu, ciągnącem się w nieskończoność, gę­
sto pokrytem trupám1. Czułem, że byłem ran­
ny, ale jak się później pokazało, nie ciężko, i 
podpierając się na niezranionej ręce, patrzyłem 
na pobojow isko i na ciemniejący horyzont, na 
którym bladła już ostatnia zorza. Z dnia została 
jeszcze cienka smuga światła, a i ta powoli zni­
kła. Ponademną wisiały ciężkie, ciemne chmury, 
tak nizko, jakby mnie chciały pochłonąć. Przy­
padłe na mnie pi zygnębiające uczucie, było mi 
tak, jakby li dzie o mnie zapomnieli, albo roz­
myślnie mnie tu zostawili samego. Wstydzę się 
teraz, że byłem zrozpaczony, ale była chwila, 
kiedy złamany na duchu zapłakałem. Myślałem 
o tem, że nigdy już nie zobaczę moich drogich, 
ani mego domu, ani moich towarzyszy. Podpie­
rając się prawą ręką, podnosiłem się coraz wy­
żej, aż usiadłem. Czułem trochę zawrót głowy, 
ale mimo silnego bolu w ramieniu i mimo wiel­
kiego upływu krwi stanąłem na nogach i opiera­
jąc sie na szabli, wlokłem się naprzód, zatacza­
jąc się jak pijany. Chciałem dotrzeć do ciemnych 
gąszczy, gdzie schroniły się nasze wojska przed 
rozpoczęciem bitwy. Bardzo powoli posuwałem 
się naprzód i musiałem często przystawać.

Wreszcie dotarłem do pierwszej grupy 
krzaków; ale tu nagły strach mnie wstrzymał. 
Z wielkiego oddalenia — tak mi się przynaj­
mniej zdawało — dochodziło wycie wilka. 
Brzmiało niezwykle melancholijnie i groźnie w 
tę cichą noc zimową. Inny wilk odpowiedział 
takim samym długim, wstrętnym tonem, ale już 
bliżej przy mnie, a potem słyszałem naokoło sie­
bie wycie bez przerw, coraz głośniejsze i gło­
śniejsze, i z każdą chwilą straszniejsze. Nie je­
stem tchórzem. Jestem dobrym myśliwym i 
wiele wilków zabiłem na polowaniu; ale tego,

za sprawioną nam ulgę w cierpieniu jesteśmy ogromnie 
wdzięczni. Taką szybką ulgę w cierpieniach zapewnia 
Fellera znakomity fluid z esencyi roślin z m. »Elsafluid«, 
dlatego z wdzięczności zalecają go znowu setki tysięcy 
osób innym. I my przy tej sposobności polecamy go na­
szym Czytelnikom i byłoby pożądanem, aby poznali śro-

co tej nocy słyszałem na pobojowisku, nigdy nie 
zapomnę. To ponure, dzikie wycie, otaczające 
mnie jak łańcuch, podchodziło coraz bliżej i bli­
żej, wprost ku środkowi koła, w którem ja sta­
łem. Zaledwie jeszcze oddychałem, słysząc tem 
piekielny koncert. Widziałem jasno, że niema 
dla mnie ratunku, gdy mnie znajdą. I nagle pod­
biegłem — jak to się stało, sam dziś nie wiem —• 
do trzech, czterech krzaków na skraju lasu i 
rzuciłem się między nimi na plask. Byłem zde­
cydowany bronić się do ostatka. Miałem nabity 
rewolwer i szablę.

Coraz bliżej podchodziły wilki, napełniają« 
noc swojem wyciem. Były już na kraju lasu. W 
ciemności widziałem ich straszne cienie między 
drze wami. Przychodziły z lasu z najrozmait­
szych stron, skupiały się w wielkie, ciemne sta­
do i tak stały kilka minut. Potem zawył inny 
wilk gdzieś daleko; od pobojowiska odpowie­
działy mu inne, i teraz stado podreptało dale), 
tuż obok gąszczy. Myślałem, że każdy, który 
mnie mijał, skoczy mi do gardła, ale żaden nie 
troszczył się o mnie. Spokojnie pobiegły, a było 
ich nieskończenie wiele, na pole, gdzie leżały 
ciała...

Na drugi dzień po wschodzie słońca podnie­
siono mnie nie. rzytomnego. Znalazła mnie ko- 
zadra patrol. Gdy wrócę w pole, nie przestraszy 
mnie najgorętsza bitwa, ale gdybym miał jeszcze 
raz taką noc przeżyć, to wyznaję, żebym oszalał,
•mMHEEmEsEEN-EEMH-E-__E_-_____m

List żołnierza Ślązaka.

Kochany Tato! Zbliża się czas, w którym 
starym zwyczajem gromadzą się wszyscy człon­
kowie rodziny obok wigilijnego stołu, aby wspól- 
nie przepędzić wesołą rocznicę zstąpienia na 
ziemię Chrystusa, niosącego — jak głosi Pismo 
Św. — pokój powszechny. Zaprawdę pierwsza 
to rocznica w życiu, którą przeżyć musimy 
wśiód światowego niepokoju, rozbici wśród ob­
cych. Myślą i duchem jednak jesteśmy niewąt­
pliwie razem, skupiamy się w jednem ognisku 
rodzinnej myśli, we wspólnem utrapieniu i nie­
doli, jaką na nas obecna wojna sprowadziła. Na 
ziemi naszej, gdzie rok temu rozbrzmiewały w 
domach i kościołach wesołe melodye polskich 
kole -d dziś głucho i ponuro, cisza przerywana 
krzykan żołdactwa i hukiem moskiewskich 
armat. Wśród tych warunków kroczy przez na­
szą ziemię »anioł śmierci«, nieubłagany, po- 
sepny, znaczący swoje drogi stosami trupów, 
idzie po zgliszczach spalonych zagród, przy mu- 
zyce, której harmonia dzika, złożona z jęków 
rannych, płaczu kobiet i dzieci, ginących w nie- 
dostatku i zimie.

Trwoga niezmierna pada na tych, ku któ­
rym zbliża się owo widmo śmierci i zniszczenia.

Zda się, że świat cały pada w bezdenną 
przepaść mordów i zbrodniczych rabunków, że 
czysty rozum ludzki został chwilowo wstrzyma- 
ny w swoich funkcyach, a uwolnione zostały 
zwierzęce instynkty pierwotnego człowieka a 
powijaków kultury.

Straszny rok, który całej prawie ludzkości 
przyniósł tak wiele nieszczęść i cierpień, ma się 
.u zachodowi, a miejmy nadzieję, że w roczni­

cę narodzenia Tego, który przed 1914 laty przy- 
niósł ludzkości pokój duchowy — skończy się 
panowanie demona śmierci a nastanie pokój po­
wszechny, którego tak gorąco pragną ci, którzy 
na swoich barkach dźwigają okropne sk utki 
światowej wojny.

Mimo strasznych cierpień, jakie obecnie 
przeżywamy, nie traćmy nadziei, że wkrótce 
błysną może pierwsze promienie spokojnych 
wieści, że wkrótce może zaświeci nam słonce 
powszechnego pokoju, którego promieni** przy­
czynią się do rychłego zagojenia wszelkich tam 
jakie nam ta wojna zadała. Obecnie nie będę Ta­
cie życzył wesołych świąt, bo takich teraz nie 
będzie, natomiast życzę wiele zdrowia i sił do 
przetrwania obecnych przykrych chwil życia w 
nadziei, że jasne wkrótce nastąpią. »Per aspera 
ad astra!!« — mawiali Rzymianie,

Całuję kochanego Tatę serdecznie.
Michał.

dek ten wszyscy nękani cierpieniami. Aptekarz E. V.
Feller w Stubicy, Centrale nr. 322 (Kroacya), posyła 12 
butelek »Elsafluidu« za 6 K tylko. U niego zamawiać teł 
można Fellera przeczyszczające pigułki rabarbarowe z o. 
»Elsapigułki«, 6 pudełek za 4 K 40 h z przesyłką franke.
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Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomoóai o ranaych i chorych hołnie- 

raach otrzymać można w Sekretaryacie katoll- 
skini w Cieszynie, Stary Targ 4, II. piętre. Tama 
również przeglądać można listy strat, wydane 
przez c. k. Ministerstwo wojny. Na zapytania li- 
słowne przesłać trzeba na edpowiedá markę 
10 hal.

C. k. śląska dyrekcya poczt i telegrafów. 
Zezwala się obecnie na nadawanie prywatnych 
paczek pocztowych do Krakowa.

Z Generalnej Agencyi Krakowskiego Tow. 
Wzaj. Ubezpieczeń donoszą nam, że kierownik 
tejże p. G. Cicimirski powrócił do Cieszyna i ob- 
fął osobiście urzędowanie z dniem 24. b. m.

Ważne dla rodzin służących w wojsku. Na 
jesień ubiegłego roku wielu żołnierzy skończyło 
swą obowiązkową trzechletnią służbę wojsko­
wą. W normalnych czasach wszyscy. ci wróci­
liby do domu do swych zwykłych zajęć cywil­
nych. Obecnie jednak z powodu wojny muszą 
oni dalej pełnić służbę wojskową w polu. W je­
dnym tylko punkcie nastanie i dla nich pewna 
zmiana. Mianowicie rodzice ich, ojciec lub ma­
tka lub także rodzeństwo, niezdatni do pracy, a 
którzy są skazani na ich podporę, mają prawo 
do zapomogi od 1. stycznia 1915. Podania mo­
żna wnosić do komisyi zapomogowej a wszędzie 
tam, gdzie będzie ustawowy podkład, z pewno­
ścią będzie przyznana zapomoga.

Poszukiwania. Józef Steliński z Kre- 
chowic, Karol Dziurzyńskiz Łańcuta, Piotr 
Kossak z Drohobycza, Jan Burczyk z 
Zarszyna ad Sanok poszukują swych rodzin lub 
znajomych, którzyby mogli ich poinformować o 
rodzinach. Adres obecny ich: Graz L. F. H. Er. 
B. 45. — Jan Szynkarczyn z Piłatkowic, 
który był wizerem na dworcu w Szmankowczy- 
kach, uprasza wszystkich znajomych o adres 
•wojej żony wraz z dziećmi pod adresem: Jan 
Szynkarczyn, St. Vinzenz-Spital, Zams, Tirol. — 
Ch. Talmud, Stuttgart, Rosenstr. 29, poszu­
kuje swoich rodziców Abrahama i Reiselę Tal­
mud. — Jan Woźniak, Bronów (Braunau) w 
Czechach, Szpital nr. 4, poszukuje swojej żony 
Leontyny wraz z dwojga dziećmi, oraz Pawła i 
Agatę Woźniaków wraz z dziećmi, pochodzą­
cych z Kąkolówki, powiat Rzeszów. Ktoby coś 
o ich miejscu pobytu wiedział, niech doniesie 
pod powyższym adresem. Koszta zostaną zwró­
cone. — K u s m y n Demeter w Bronowie 
(Braunau), Czechy, Spital nr. 4, poszukuje swo­
jej żony Paraski Kusmyn wraz z dwojga dzie­
ćmi, oraz swych rodziców Jana i Magdalenę 
Kusmyn wraz z dziećmi, pochodzących ze wsi 
Kniaziowskie, powiat Dolina w Galicyi. Upra- 
•za się o wiadomość pod powyższym adresem 
za zwrotem kosztów,

Z Łąk, W poniedziałek, 18. b. m., odbył się 
ku pogrzeb kierownika szkoły tutejszej i organi- 
•ty ś. p. Stanisława Janeczki. Udział był bar­
dzo wielki, bo zmarły, który przeszło 30 lat pra­
cował między nami, cieszył się zaufaniem i sza­
cunkiem ogólnym. Był dobrym i gorliwym kato­
likiem, który nigdy nie wstydził się stronnictwa 
katolickiego.

Z Mazańcowic. W sobotę, dnia 16. b. m., 
około godz. 10% spalił się tu młyn, piła i dom 
mieszkalny razem z dobytkiem. W ogniu zginął 
koń, 4 krowy, świnie, gęsi, kury i spaliło się du­
żo mąki i żyta i innych artykułów. Szkoda jest 
bardzo wielka.

Z Mostów (przy Cieszynie). Arcyks. koło­
dziej, ś. p. Józef Gruszka, umarł dnia 21. b. m. 
na udar sercowy. Nieboszczyk był nader gorli­
wym katolikiem; był on ojcem nauczyciela w 
Gnojniku, p. Józefa Gruszki, zamieszkałego w 
Trzanowicach. Synowie Józef i Franciszek i zięć 
Brudny znajdują się na wojnie. Smutny to był 
pogrzeb bez swoich. Cześć jego pamięci!

Z Mor. Ostrawy. (Rozstrzelanie 
zdrajcy.) Abraham Schimel, dzierżawca dwo­
ru z okolicy Nowego Sącza w Galicyi, został 
przez wojskowy sąd doraźny w Mor. Ostrawie 
skazany za zdradę na śmierć przez rozstrzela­
nie. Wyrok wykonano w piątek przed połudn. 
w podwórzu budynku sądowego.

Z Tyry. (Zgon na polu walki.) Dnia 
10. stycznia b. r. poległ na północnem polu wal­
ki chorąży w rez. od 31. p. p. obrony krajowej 
Fryderyk Praunshofer, syn tutejszego nadleśni­
czego; liczył lat 23 i był słuchaczem agronomii

Wydawca: Ks. Józef Londzia w Cieszynie.

we Wiedniu. Brał udział w bitwie pod Kraśni­
kiem a pod Lublinem został lekko raniony. Obe­
cnie zginął w czasie walk artyleryjskich, tra­
fiony nieprzyjacielskim pociskiem.

Z Białej. (Wybór nowego burmi­
strza.) Ubiegłej środy odbył się tu wybór no­
wego burmistrza. Na 27 głosujących wybrany 
został 25 głosami fabrykant inżynier Maksymi­
lian Schmeja.

Z Oświęcimia. Doroczną uroczystość św. 
Franciszka Salezego obchodzić będą księża Sa- 
lezyanie w niedzielę, dnia 31. stycznia. Porządek 
nabożeństw będzie następujący: O godz. 6. ra­
no Msza św. cicha. O godz. 7. Msza św. z komu­
nią generalną. O godz. 8. Wotywa za członków 
naszego Związku Mszalnego, z doroczną konfe- 
rencyą dla Pomocników i Pomocnic Sal. O go­
dzinie 10. min. 30 Suma z kazaniem. Nieszpory 
o godz. 3. po południu. Pomimo że tego roku dla 
braku wychowanków jako też dla innych wy­
jątkowych okoliczności nie będziemy mogli ob­
chodzić tej miłej uroczystości z taką samą oka­
załością, jak po inne lata, zapraszamy jednak 
przezacnych naszych Pomocników i czcigodne 
Pomocnice, by przybyli jak najliczniej uczcić 
wspólnego naszego patrona, aby uprosić sobie 
u niego pociechy i łaski, tak nam potrzebne w 
tych ciężkich czasach. — Księża Sale- 
z y a n i e.
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Rozmaitości.
Ojciec św. Benedykt XV. nadesłał przez ks. 

nuncyusza w Wiedniu 10.000 lir do rąk księcia- 
biskupa Sapiehy, na skutek jego odezwy, dla 
biednej ludności polskiej, dotkniętej wypadkami 
wojennymi. Również na ten sam cel nadesłało 
św. Kollegium kardynałów w Rzymie 3000 lir. 
Wobec tego, że okolica Rzymu nawiedzioną zo­
stała niedawno okropnem trzęsieniem ziemi, 
które tysiące pochłonęło ofiar, a wielu pokale­
czonych i bezdomnych Ojciec św. umieścił na 
swój koszt w zabudowaniach watykańskich u 
św. Marty, powyższy hojny dar Ojca św. i św. 
Kollegium kardynałów dla straszną pożogą wo­
jenną dotkniętej ludności polskiej, tern większe­
go nabiera znaczenia i w sercach naszych wy­
wołuje głęboką wdzięczność.

Nowe trzęsienie ziemi. W Avezzano nastą­
piło nowe trzęsienie ziemi. Kilka murów się za­
waliło. Wydobyto z pod gruzów po 8 
dniach jeszcze żyjące dwie kobie­
ty i jedno dziecko.

Ilu austr. lekarzy zginęło w wojnie. Według 
statystyki, ogłoszonej w »Österr. Ärztekammer­
blatt«, dostało się dotąd do niewoli 82 lekarzy, 
rannych jest 93, poległo 18, zachorowało 199.

Niepodarzone zalecanie się. »Gdy powrócę, 
ożenię się z Panią,« taką obietnicę dał pewien 
żołnierz na dworcu w Kamieńcu w Niemczech 
pewnej damie, która przejeżdżającym żołnie­
rzom podawała przekąski. »No, zobaczymy, czy 
Pan dotrzyma słowa,« odpowiedziała dama, 
uśmiechając się. »Głuptasie,« rzekł mu za chwilę 
inny żołnierz do ucha: »Co się tak teraz do tej 
żeniaczki bierzesz? Przecież to jest księżna pru­
ska Fryderykowa Wilhelmowal«

Pan kapitan kazali uciekać... więc ucieka­
łem. Po bitwie pod Lublinem, gdy nasza armia 
cofała się do nowych pozycyj, nawoływał kapi­
tan naszych żołnierzy, żeby się spieszyli. Między

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane a nloograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

żołnierzami był cygan od Węgierskiego Hra- 
dyszcza, który sobie to nawoływanie tak wziął 
do serca, że przybiegł aż do domu. Z podziwie- 
nia godną pomysłowością trafił aż do swojej cy­
gańskiej siedziby ku największemu zdziwieniu 
cyganów i cyganek. Na zapytanie, jak się dostał 
do domu, odpowiedział: »Pan kapitan kazali 
uciekać, więc uciekałem.« »Jakoś ty tu trafił?* 
pytali się go ludzi. »Szedłem zawsze rano po­
dług słońca.« Następnego dnia posłali dowci­
pnego cygana napowrót, ale już nie podług 
słońca.

Szkolnictwo w Galicyi wschodniej. Jak do­
nosi »Piotrogrodzka Agencya« ze Lwowa, gene- 
rał-gubernator rosyjski wschodniej Galicyi wy­
dał następujące rozporządzenie, dotyczące 
szkół prywatnych w Galicyi i na Bukowinie: Od 
1. stycznia 1915 r. będą dopuszczone takie szko­
ły, które spełnią następujące warunki: 1. Oso­
bne pozwolenie generał-gubernatora w odpo- 
piedzi na odpowiednią prośbę, do której dołą­
czony musi być spis nauczycieli. 2. Wszelka 
zmiana w stanie nauczycieli następuje tylko z 
wiedzą i pozwoleniem generał-gubernatora, na 
żądanie którego także zwalnia się nauczycieli z 
obowiązku. 3. Nauczaniu języka rosyjskiego li­
terackiego musi się poświęcić tygodniowo nie 
mniej jak 5 godzin. 4. Polska historya, geografia, 
język polski i literatura wykładane być winny 
według podręczników dopuszczonych w Rosyi 
lub dozwolonych przez generał-gubernatora. 
5. Religia wykładana ma być przez nauczycieli 
religii tego wyznania, do którego należy uczeń. 
6. W zakładach naukowych, utrzymywanych 
przez zakonników lub zakonnice rzymsko-kato­
lickie, nie mogą uczyć się uczniowie wyznania 
prawosławnego lub unickiego.

Bez wytchnienia i bez przerwy dniem i nocą za; 
mują się nos i usta przyjmowaniem świeżego powietrza, 
oddychaniem. Dlatego musimy uważać na nie i w wypad­
kach przeziębienia, drapania w gardle, przy chrypce, in­
fluency, katarze, zaflegmieniu i t. d. używać przeciw­
działającego, oczyszczającego, usuwającego kaszel won­
nego fluidu Fellera z m. »Elsafluid«. Powinien on stale 
znajdować się w domu, ponieważ 12 flaszek tylko 6 K 
kosztuje. Proszę zamawiać tylko u aptekarza E. V. Fel­
lera, Stubica, Centrale nr. 322 (Kroacya), u którego mo­
żna też zamówić Fellera przeczyszczające rabarbarowe 
pigułki z m. »Elsapigułki«, 6 pudełek za 4 K 40 h franko.

Szafarz 
żonaty, trzeźwy i sumienny, potrzebny do bydła mle- 
cznego ed 15. lutego. W ezasie żniw będzie miał także 
ebowiązek dozorować robotników. Osobiste przedsta­

wienie się pożądane. Zgłoszenia pod adresem:
Erwin Folwartschny, 

właśc. dób» w Małych Kończycach, p. Zebrzydowige, 
Śląsk austr.
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wkładki na oszczędność 
i płaci od nich



WIAZDKA Cieszyńska
Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przesyłą mpeztovqë 
całorecznie , . . 7 K   • 
półroczni« . ... 3 » 50 » 
kwartalni« .... 1 » 75 »

Bez praoe^U poentoweis 
całorecznie , . . 6K   h
Półrocznie . ... 3 » __ » 
kwartalnie . . 1,50,

Rocznik 68.

Mumera pojedynese ma na składzie * Clesrrymies Drukarnia »Dziedzictwa«, plag Teatralny 8; 
ksiçormin »Stella- pray wliey Stefana (Glębekie); Rudol Btalek, kupiee spod Modrą«. — W Boguminie 
(dwerzec): Otte Mäller. — W Bielelom Jerzy Santa, skład papioru. — Numer pojedynezy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie Esty, korespondeneye, ezasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franka do 

Redakcyi i Administracyi »Gwiaadk Ciessyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 29. stycznia 1915.

Wychodzi we wtorek 1 piąlek 
w Cieszynie.

Za ogleszomia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko* 
razowen umieszczeniu znaernie 

_____________ taniej.

Nr. 9.

DPamietay 8 Md to „M ni kazlaicqqą « mtedzieżą katollską im. bkog. MeIchlora WzłeW » Gieszynie. "W

Wypędzenie Rosyan z przełęczy Użockiej. - Zdobycie kilku francuskich 
punktów oparcia. - Rosyjskie łodzie podwodne atakują okręty nie­

mieckie. - Zwycięstwo rewolucyi w Portugalii.
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Odparcie rosyjskiej ofenzywy w Karpatach.

Wiedeń, 25- «tycznia. (TBK.) Urzędowo do- 
noszą: W Polsce i Galicyi nie zaszły poważniej­
sze zmiany. Tylko nad Nidą rozwinęła się oży- 
wioną bitwa artyleryjska. Rosyjski kontratak, 
majacy na celu odebranie naszych ostatnio zdo- 
wtych pozycyj w dolinie górnego Ungu i pod 

ezerszalla, został krewko odparty. Usiłowanie 
wroga przedrzeć się pod Rafajłową, nie udał się 
nupeinie. Nieprzyjaciel wycofał się przez Zie- 
ona- walki w ostatnich dniach przyniosły nam 

w Karpatach 1050 jeńców.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wzmożone walki na całym froncie. 
Sukcesy w Karpatach i pod Tarnowem.

Wiedeń, 26. stycznia. (TBK.) Urzędowo do­
noszą: Ogólne położenie się nie zmieniło. Nasza 
artylerya walczyła z powodzeniem na zachód 
od Tarnowa w walkach działowych, które się 
Wzmagały w ostatnich dniach. — Rozbiliśmy 
Park trenu nieprzyjacielskiego i wypędzili kilka 
nieprzyjacielskich kompanij pod Zgłobicami, na 
południowy zachód od Tarnowa. Walka artyle­
ryjska trwała u jednej grupy nad Nidą przez ca­
łą noc aż do rana, wszczęła się ponownie ze 
wzmożoną siłą, skoro świtać zaczęło.

W Karpatach walczono również wczoraj. 
W górnych dorzeczach rzek Ungu, Latorczy i 
Nagy Ag musiał nieprzyjaciel ustąpić z kilku 
wzgórz, po daremnych atakach, które naraziły 
Kosyan na znaczne straty. Na Bukowinie niema 
walk. Na południowej widowni wojny panuje 
spokój.

Zdobycie przełęczy Użockiej.
_ Wiedeń, 27. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
— górnej dolinie rzeki Ung został przeciwnik 
ze swoich pozycyj na wzgórzach granicznych po 
©bu stronach przełęczy Użockiej wyrzucony, 
vedna z najważniejszych przełęczy karpackich, 
© której posiadanie w ciągu wojny już niejedno- 
krotnie walczono i która od 1. stycznia obsadzo- 
na była przez Rosyan, mocno ufortyfikowaną 
została i przez kilka poza sobą położonych do- 
orych pozycyj zacięcie broniona była, dostała 
Sle tem samem po trzechdniowych walkach zno­
wu do naszych rąk. Na północny wschód od 
Przełęczy Użockiej, jako też w dolinie Latorczy 
1 Nagy-Ag trwają walki dalej.

W Galicyi zachodniej i w Polsce odbywa się 
■ powodu zamieci śnieżnej tylko mierna walka 
artyleryjska.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Fałszywe rachuby rosyjskie.
Pewien ranny rosyjski sztabowiec wyraził 

się wobec sprawozdawcy »Pesti Hirlap« Od 
chwili kryzysu aneksyjnego wiedział w Rosyi 
każdy człowiek, że wojna światowa jest nie­
unikniona. Na podstawie doświadczeń wojny 
japońskiej starano się wytępić wszelkie braki w 
armii rosyjskiej. Przy wybuchu wojny mieliśmy 
rynsztunek i zapasy na 5 milionów żołnierzy. 
W rosyjskim sztabie generalnym panowało 
przekonanie, że ukończymy wyprawę w prze­
ciągu najpóźniej 3 miesięcy. Dowództwo bowiem 
uważało za rzecz niemożliwą, by armia austro- 
węgierska mogła przetrzymać straszliwą ofen- 
zywę. Mieliśmy przewagę nie tylko w ludziach, 
lecz również w artyleryi. Lecz stosunki ułożyły 
się inaczej. Kampania ta trwa już prawie 6 
miesięcy, a my byliśmy niestety na 3 miesiące 
przygotowani.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Walki w Prusach wschodnich i w Królestwie.

Berlin, 25. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Urzędowo dc noszą: W Prusiech wschodnich 
wre na froncie pod Lötzen walka artyleryjska na 
wschód od Gąbina. Nieprzyjaciel został przez 
nasz ogień zmuszony do opuszczenia pojedyn­
czych pozycyj na południowy wschód od Gąbi­
na. Na północny wschód od Gąbina zostały nie­
przyjacielskie ataki z ciężkiemi stratami dla Ro­
syan odparte. Na wschód od Pilicy nie zaszło 
nic szczególnego.

Berlin, 26. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Urzędowo donoszą: Na północny wschód od 
Gąbina atakowali Rosyanie bezskutecznie po- 
zycye naszej artyleryi. Na reszcie frontu w Pru­
siech wschodnich wrzała zacięta walka artyle­
ryjska. Mniejsze utarczki na północny wschód 
od Włocławka były dla nas pomyślne. — W 
Polsce na zachód od Wisły i wschód od Pilicy nie 
zdarzyło się nic szczególnego.

Berlin, 27. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Rosyjski atak na północny wschód od G ą b i - 
n a nie postąpił naprzód. Straty nieprzyjaciela 
były w niektórych miejscach ciężkie. W Polsce 
niema żadnych zmian.

Napad rosyjskich lodzi podwodnych na okręty 
niemieckie,

Kopenhaga, 27. stycznia. »N. Fr Presse« de- 
nosi: Rozeszły się tu pogłoski, że prawdopodo­
bnie rosyjskie łodzie podwodne zaczepiły okrę­
ty niemieckie na wschód od wyspy Rugii.

Faktem jest, że połączenie promowe Sa- 
snik-Trelleborg zostało w poniedziałek ze stro­
ny niemieckiej zastawione z tem uzasadnieniem, 
że spostrzeżono obce łodzie podwodne.

Berlin, 27. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Jak Biuro Wolffa donosi, zaczepiony został d. 
25. b. m. mały krążownik niemiecki »Gazelle« 
koło wyspy Rugii przez nieprzyjacielską łódź 
podwodną i przez torpedę lekko uszkodzony. 
Straty w ludziach niema. Krążownik przybył de 
jednego z niemieckich portów bałtyckich.

Mają nareszcie plan...
Londyn, 24. stycznia. Korespondent »Daily 

Telegraphu« donosi z Warszawy: Przed upły­
wem miesiąca rozpocznie się nowa ofenzywa ro­
syjska. Charakter prowadzonej wojny uwzglę­
dni w szczególności skład armii rosyjskiej. Nie 
będzie to walka w rowach. Plan przewiduje 
sposób współdziałania wszystkich gatunków 
broni, przyczem zwłaszcza kawalerya ma ode­
grać rolę. Kraj, w którym kawalerya ma być 
rozdzielona przy nowej ofenzywie, nie byłby od­
powiednim dla jeźdźców europejskich, rosyjs cy 
oficerowie kawaleryi zapewniają jednak, że jest 
on właśnie taki, jaki sobie mieć życzą.

Plan W. Ks. Mikołaja zmierza do zatrzyma­
nia nieprzyjaciela na dotychczasowej linii bojo­
wej, aby jak najwięcej wojska uwolnić od ata- 
ków w terytoryach na to przeznaczonych. Pod­
czas gdy wielkie masy kawaleryi rozpoczną 
ofenzywę, armie grupować się będą za niemi.

Nowy plan przewiduje operacye, które po­
trwają przynajmniej 6 miesięcy, ale czas nie od­
grywa żadnej roli. Główna rzecz, że Rosyanie 
mają plan, co od kampanii nieprzyjacielskiej nad 
Wisłą nie miało miejsca.

Wojna miemiecko-francuska.
Walki we Francy! i Belgii.

Berlin, 25. stycznia. (TBK.) Naczelna kwa­
tera 25. stycznia. W okolicy Nieuport i ped 
Ypern zdarzyły się walki artyleryjskie. Na po­
łudniowy wschód od Berry-au-Bac straciliśmy
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przed kilku dniami rów strzelecki, odebrany 
Francuzom, Podczas kiedy wczoraj na północny 
wschód od obozu pod Chalons wrzały jedynie 
walki artyleryjskie, przyszło tam dzisiaj do utar­
czek piechoty, trwających po dziś dzień. W le- 
we Argońskim, na północ od Verdun i na północ 
ed Toul panuje ożywiona czynność artyleryi. 
Francuskie ataki na Hartmannsweilerkopf od- 
parto zupełnie. Walki w lesie Argońskim przy­
noszą Francuzom wielkie straty. Liczba jeńców 
stale wzrasta.

Berlin, 26. stycznia. (TBK.) Naczelna kwa­
tera, 26. stycznia. Nieprzyjaciel ostrzeliwał 
wczoraj, jak zwykle, Middlekerke i Westendę. 
Wielka liczba mieszkańców została wskutek te­
go ognia zabitą, lub ranną, między innymi bur­
mistrz Middlekerke. Nasze straty są nieznaczne. 
Wojska nasze atakują pozycye angielskie z obu 
stron kanału La Basse. Podczas gdy atak na pół- 
moc od kanału, między Givenchy i kanałem z 
powodu silnego parcia na skrzydła, nie mógł do­
prowadzić do odebrauia pozycyj angielskich — 
to atak Badeńczyków na południe od kanału od­
niósł pełny sukces. Tutaj przebiło się przez 
front pozycyj angielskich, długości 1100 metrów 
setarmem, zdobyto dwa silne punkty oparcia, 
pojmano 3 oficerów i 110 ludzi, zdobyto jedno 
działo i trzy karabiny maszynowe. Anglicy na- 
próżno usiłowali odebrać zastosowane natych­
miast do naszych celów pozycye, zostali owszem 
z ciężkiemi stratami odparci. Nasze straty są 
stosunkowo małe. Na wyżynach Craune, na po­
łudnie od Laon, prowadziły nasze wojska zwy- 
cięskie walki, W południowej części Wogezów 
odparliśmy wszystkie ataki Francuzów, Tutaj 
wpadło w nasze ręce przeszło 50 jeńców.

Zdobycie kilku francuskich punktów oparcia.
Berlin, 27. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Urzędowo donoszą: Koło Nieuport i Ypern od­
bywały się tylko walki artyleryjskie. Koło Gi- 
veuchy, na południowy zachód od La Basse, usi­
łował nieprzyjaciel wczoraj wieczorem odebrać 
mapowrót wyrwane mu dnia 25. b. m. pozycye. 
Jego usiłowania były daremne. Atak złamał się 
w naszym ogniu.

Już wczoraj doniesione walki na wzgórzach 
Craonne miały zupełne po rodzenie. Francuzi 
wyr: uceni zostali ze swojej pozycyi na, wzgó­
rzu położonem na zachód od La Creut Ferme ł 
na wschód od Hutebise i wyparci na południowy 
stok wzgórza. Kilka punktów oparci i na szero­
kości 1400m zostało przez Saksońcczyków zdo­
bytych szturmem, 865 nierannych Francuzów do 
niewoli wziętych, 8 karabinów maszynowych, 
skład pionierski i wiele innego materyału wo­
jennego zabranych.

Na południowy wschód od St. Mihiel wzię­
ły nasze wojska francuski punkt oparcia.

We Wogezach leży wysoki śnieg, który 
utrudnia nasze ruchy.

Nowa czarna armia.
Berlin, 23. stycznia. »Vossische Zeitung« 

donosi z Gandawy: Na wniosek Milleranda pod­
pisał Poincare rozpoi ządzenie, wedle którego 
nowa czarna armia z senegalskich strzelców ma 
być wkrótce utworzoną. Senegalczycy mają się 
najpierw w Marokku do zimniejszego klimatu 
przyzwyczaić.

Nadzieje francuskie.
Berlin, 24. stycznia. (TBK,) Biuro Wolffa 

donosi: Z naczelnej kwatery donoszą: »Agence 
Hav as« ogłasza urzędowe sprawozdanie o zda­
rzeniach wojennych od 15. listopada do 15. sty­
cznia, w którem są wymienione sukcesy Francu­
zów przeciw Niemcom. Sprawozdanie podkre­
śla pod koniec powszechny, w niektórych miej­
scach znaczny postęp i w innych miejscach po­
wszechne cofanie się nieprzyjaciela, wyjąwszy 
na północ od Soissons. W szczegółach:

1. Niemiecka ofenzywa w Polsce stoi od 
miesiąca.

2. Rosyjska ofenzywa w Galicyi i w Kar­
patach trwa dalej.

3. Turecka armia kaukaska jest przeważnie 
rozgromiona.

4. Niemieckie rezerwy oficerskie są wy­
czerpane.

Armie sprzymierzonych mogą się jeszcze w 
znacznym stopniu wzmocnić.

Można wi ęc śmiało twierdzić, że Francyi i 
jej sojusznikom wystarczy czekanie, by dopiąć 
ostatecznego sukcesu. Sukces trzeba cierpliwie 
przygotować. Niemiecka ofenzywa jest złamana; 
to samo stanie się z niemiecką defenzywą.

Atak lotników na Dunkierkę.
Berlin, 25. stycznia. »Lokalanzeiger« podaje 

za paryskimi dziennikami, że 22. b. m. 8 do 10 
niemieckich lotników podjęło skuteczny atak na 
Dunkierkę. Rzucono wiele bomb na miasto. 
Spłonęła wielka szopa z zapasami wojskowymi. 
20 osób zostało raniony ch, z tego 7 zmarło. An­
gielscy i francuscy lotnicy rozpoczęli pościg i 
zmusili jeden aeroplan do wylądowania. Dwaj 
lotnicy niemieccy, w aeroplanie się znajdujący, 
zostali wzięci dc niewoli.

Wojna anlgielsko-niemiecka.
Bitwa na morzu Północnem.

Londyn, 26. stycznia. (Biuro Reutera.) Ad- 
miralicya donosi pod datą 24. stycznia: Dzisiaj 
rano zauważyła eskadra angielska, złożona z 
bojowych krążowników i lekkich okrętów i flo- 
tyli torpedowców, pozostająca pod dowództwem 
wiceadmirała Beti, cztery niemieckie okręty bo­
jowe, kilka lekkich krążowników i kilka kontr- 
torpedowców, które płynęły w kierunku zacho­
dnim i kierowały się widocznie ku wybrzeżu an­
gielskiemu. Nieprzyjaciel, zauważywszy to, usi­
łował zawrócić, był jednak ścigany. O godz. 9. 
min. 13 wdały się okręty bojowe »Lyon«, »Ti­
ger«, »Princess Royal«, »New Zealand i »Indo­
mitable« w walkę z niemieckimi krążownikami 
»Dörflinger«, »Seidlitz«, »Moltke« i »Blücher«, 
który pierwszy przeszedł w linię bojową.

Dwa niemieckie okręty doznały poważnych 
uszkodzeń, ale zdołały ujść i dostać się w miej­
sce, uniemożliwiające dalszy pościg. Ż a u e n z 
okrętów angielskich nie został 
uszkodzony. Okręt »Lyon«, który miał 11 
rannych, nie stiacif żadnego żołnierza. Z załogi 
»Blüchera«, który zatonął, składającej się z 885 
ludzi, uratowano 123.

Lotnicy ú mieccy rzucili 80 bomb na wy­
brzeża angielskie.

Genewa, (T. B.) Ajencya Havasa donosi z 
Londynu, że balony niemieckie podczas osta­
tniego najazdu na Anglię rzuciły przeszło 80 
bomb. Według prywatnych doniesień, w miej­
scowościach, ra które rzucono bomby, zginęio 
60 ludzi, a 200 odniosło rany.

8604350343Ma W i ‘i '‘ .
Nieprawdziwe pogłoski o rozgromieniu tureckiej 

armii.

Konstantynopol, 25. stycznia. (TBK.) Urzę­
dowo donoszą: W ostatnich dniach ogłasza ro­
syjska prasa bezustannie przesadne, niezgodne z 
prawdą wiadomości o rzekomych sukcesach ar­
mii rosyjskiej na Kaukazie, przyczem podobno 
cały korpus osmiański dostał się do niewoli. 
Prawda jest następująca: Po dłuższym zastoju 
operacyi rozpoczęła armia otomańska ofenzy- 
wę. W przebiegu walk zostali Rosyanie odparci 
wzdłuż całego frontu i pozostawili armaty, ka­
rabiny maszynowe i inny materyał wojenny w 
naszych rękach. Siły otomarskie dotarły do Sa- 
rykamisz, dwa kilometry na wschód od granicy. 
Tam potrafili Rosyanie, którzy w międzyczasie 
pościągali znaczne posiłki, powstrzymać z wiel­
kim trudem otomańską « fenzywę. Po zawzię­
tych walkach, które trwały miesiąc i w któ­
rych Rosyanie ponieśli olbrzymie straty, w y- 
cofała się turecka armia z powdu 
złej pogody na granicę i zachowuje 
się obronnie. Wszelkie usiłowania, mające 
na celu zdobycie naszych pozycyj, nie udały się, 
czego zresztą nie zaprzeczają rosyjskie donie­
sienia. Podczas tych walk na Kaukazie nasze 
wojska w Azerbeidżanie wykazywały wszędzie

sukcesy, wyjąwszy Choi, gdzie nadal wre walka, 
Rosyan wyparto ze wszelkich ważniejszych 
punktów, nawet z Tyflisu samego.

Na Kaukazie.
Konstantynopol, 26. stycznia. (T. B.) Sztab 

generalny ogłasza następujący komunikat: 
Wskutek niepogody w operacyach na Kaukazie 
nastąpiła po obu stronach przerwa. Nieprzyja­
ciel, którego ostrzeliws liśmy z jednej części na­
szego frontu i zmusiliśmy do odwrotu, pracuje 
nad ufortyfikowaniem nowych pozycyj, które 
zdołał zatrzymać.

Usiłowane wylądowanie angielskiego wojska 
koło Aleksandrety.

Konstantynopol, 27. stycznia. (C. k. Biur« 
koresp.) Komunikat głównej kwatery z dnia 26. 
b. m.: Na froncie kaukaskim pánuje spokój. On, 
23. b. m. usiłował angielski krążownik »Doris« 
w pobliżu Aleksandrety wylądować wojsko. 
Anglicy zmuszeni zostali ogniem naszych bate- 
ryj nadbrzeżnych do cofi ięcia się, przyczem 
stracili siedmiu poległych.

Nowy przegląd pospolitego ruszenia. 
r
Wiedeń, 26. stycznia. C. k. Biuro korespon­

dencyjne donosi:
Na podstawie zarządzenia będą powołani 

pod broń do służby w pospolitém ruszeniu, o ile 
przy stawce między 10. lutego a 3. kwietnia zo­
staną uznani za zdolnych:

1. Urodzeni w r. 1 891 obowiązani do służby 
w pospolitém rus zeníu, których podcza is pobo­
ru lub przy superarbitrium uznano za niezda­
tnych pod broń, albo którzy przed 31. lipca 1914 
w drodze superarbitrium z wojska albo mary­
narki zostali zwolnieni.

2. Pospolitacy urodzeni w latach 1895 i 1896.
3. Ci z urodzonych w latach 1878, 1879, 1380 

i 1881 pospolitaków, którzy nie mając przedtem 
obowiązku służenia w wojsku, uzyskali przyna­
leżność państwową austryacką lub węgierską 
dopiero po 31. grudnia tego roku, w któryna 
ukończyli 33. rok życia.

Powołanie do odbycia służby wojskowej 
nastąpi później.

Rewolucya w Portugalii.
Neue Züricher Zeitung < donosi z Lizbony, 

że tamże rewolucya zwyciężyła. Jenerał Pimen- 
to Castro objął wszelką władze jako dyktator. 
D. 20. b. m. doniesiono, ze kilku monarchisty- 
cznych oficerów 21, pułku kawaleryi i 5. pułku 
piechoty urządziło rewoltę w Lizbonie i innych 
oficerów do rewolucyi namówili. 61 winnych 
aresztowano, jako też kilku dowódców, którzy 
przekroczyli granicę. Minister wojny i inni ofi- 
cerowie ujęli się za aresztowanymi. Ostatni ode­
słali swoje szable na znak, że się z aresztowany­
mi solidaryzują. Nie chcą opuścić koszar i uwa­
żają się za jeńców.
«■■■■■■■■■■■i Bi ;■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ojc.ec święty i wojna.
Jednem z następstw niewątpliwych obecnej 

wojny międzynarodowej będzie spotęgowanie 
wpływu moralnego Watykanu wogóle i obecne­
go Papieża, Benedykta XV. Następca Piusa X. 
umiał z serdecznością niebywałą i z zręcznością 
dyplomatyczną pierwszorzędną podnieść swój 
głos w takich sprawach i w takiej chwili, kiedy 
ten głos musiał uzyskać posłuch. Ujęcie się za 
jeńcami ciężko rannymi, to jest za takiemi ofia­
rami wojny, które już nie mogą brać udziału w 
operacyach wojennych, padło na grunt odpo­
wiedni. Wszyscy naczelnicy państw — a pierw­
szym z nich był cesarz Franciszek Józef I, — 
zgodzili się ną propozycyę Ojca świętego, by 
przeprowadzić dochodzenia lekarskie, kto z 
jeńców poniósł rany takie, iż nie będzie zdol­
nym więcej do noszenia broni. Ci jeńcy mają na­
tychmiast uzyskać wolność bez względu na ter­
min, kiedy się wojna skończy. Żaden z naczelni- 
ków państw nie śmiał sprzeciwić się prośbie Oj­
ca świętego. Stąd wielu wyprowadza wniosek, 
że w chwili, kiedy Ojciec święty będzie uważał
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za stosowne zaproponować rozejm i rozpoczę­
cie rokowań pokojowych, także i wtedy Jego 
głosu posłucha każda z stron wojujących. Nie 
wiemy, czy się tak istotnie stanie. O zgodzie na 
zawieszenie broni będą rozstrzygały już inne 
czynniki, aniżeli miłosierdzie i względy huma­
nitarne. Każde z państw wojujących będzie się 
kierowało tutaj interesami politycznymi, a in­
teres polityczny często nie ma wiele wspólnego 
z zasadami humanitarności. W każdym razie atoli nie ulega wątpliwości, że w bliższej albo 
dalszei a scyi pośredniczącej udział Benedykta 
AV. będzie bardzo znacznym, kto wie, czy nie 
prz dującym. A następstwem tego udziału bę­
dzie wzrost Jego wpływu me ralno-politycznego. 
Ludzkość, a przedewszystkiem cała Europa nie 
zapo m ni przez dziesiątki lat, że to Stolicy Apo­
stolskiej będzie zawdzięczała powrót pokoju. 
Powiadamy raz jeszcze, że len powrót pokoju 
może być dalszym albo bliższym, w każdym ra­
zie,jednak nie ulega wątpliwości, że główną za­
sługą w położeniu kresu dzisiejszemu rozlewowi 

rwi będzie miał Ojciec święty. Już dzisiaj jest 
to ewentualność, którą n ożna uważać niemal za 
fakt dokonany.

Moje wspomnienia wojenne i Galicyi.
Słońce wschodziło, kiedyśmy stanęl we 

' Wieliczce, aby chwilę spocząć. Ciekawie spoglą­
dałem wokoło: znać tu jeszcze pobyt Mosali. 
Pomy częściowo uszkodzone od pocisków ar- 
matnich dziesiątki szyb od huku ciężkich dział 
powypadanych. Kupić nie można nic, chyba ka­
wałek chleba, wszystko zrabowali 14' skale. Lu­
dzie dopiero wracają w swoje siedziby, kopalnie 
soli podjęły już pracę.

R u szamy po małym wypoczynku dalej w 
Strone Tarnowa. Niedługo jechaliśmy, a już wi- 
gaf byto wok< Jo okopy strzeleckie, ciągnące się 
daleko przez role, tu i ówdzie znać jeszcze w je- 
jeni zasiane zboże. Okop na ok, >pie. Idę dalej 

W.Gore, tam widać kupkę ziemi, a na niej ma­
lutki krzyż z deseczki z jakimś nieczytelnym na­
pisem; pewnie tu spoczywa jakiś Moskal. Da­
lej widać przy drodze chatę, obok stod tę, sto- 
lac4 jak kościotrup, obdartą ze wszystkiego, 
poczyt chaty ubity przez pocisk armatni, woko- 
ło porozrzucane książki i różne sprzęty domo- 

i prawdopodobnie była tu gospoda jakiegoś 
żyda. Parę kroków za chatą widać mogiłę, na 
niej z dwóch kawałków drzewa zrobiony krzyż, 
Pare gałązek sosnowych, obok mała deseczka 
w ziemi, a na niej następujący napis: Tu spoczy­
wa landszturmista z Bukowiny. Idziemy kawa­
łek dalej i zaś mogiła, a na niej wielki krzyż z 
ciosanego drzewa. Tu już nie spoczywa jeden, 
to wspólny grób, siedm nazwisk można na obok 
stojącej deseczce wyczytać, wszyscy nasi land- 
szturmiści. Więc siedmiu ich tutaj spoczywa, 
lam na prawo jeszcze jeden grób, a na nim 

rzyŻ brzozowy z zatartym już napisem. W środ- 
tych mogił między trzema lipami stoi statua 

Ma ki Boskiej z załamanemi rękami, wzrok ku 
niebu zwrócony, jak gdyby prosiła Boga, aby się 

raz skończyła ta straszna pożoga wojenna. 
A może tam żony i dzieci ich nie wiedzą jeszcze, 
ze zginęli, a może się nawet cieszą, że kiedyś 
Przecież powrócą. Może małe ich dzieci pytają sie swej mamusi: Mamo, a kiedyż tatuś wróci? 
Daremne wszystko, już oni do was więcej nie 
wrócą, ta ziemia polska, na której krew swoją 
Przelewali, wzięła ich na zawsze w swoje zimne 
objęcia.

Jedziemy dalej, aż przybywamy dc piwnej 
wioski Smutna to wioska, wszystko jak wymar- 
1e, wokoło niej same okopy, okna i drzwi z bu­
dynków powyrywane, wszystko Moskale do 
swoich rowów pozabierali, aby się ukryć przed 
szrapnelami. W małych izdebkach pełno gnoja, 
parę obrazów świętych wisi jeszcze na ścianie, 
reszta spadła, a konie zmarasiły je razem z bło- 

em. To kozacy porobili sobie stajnie z tych 
€ at dla swoich koni. W tym lub owym budyn- 
Î “ “ idać jeszcze wyglądającą jakąś wychudłą, 

adą i wystraszoną postać człowieka w starych 
rchman: ich. Oni zostali tu, aby strzedz swojego 
aenia, ale siepacze moskiewscy wpadli jak sta- 

o dzikich bestyj i zrabowali wszystko. Nic im 
’e zostawili, jak trochę starych łachmanów, 

rerujac tych biedaków na śmierć głodową. Z 
coplicy wiejskiej drzwi i okna wyłamane; tam 
obie zrobili Moskale magazyn na łopaty i krem- 

ce Nic tutaj nie widać, tylko same spusto- 
zenie, nie wiem, byli to ludzie, czy szakale?

Jedziemy dalej i przybywamy ku jakiemuś 
klasztorowi; i tu nic me uszanowały te satrapy 
moskiewskie. Wieża zniszczona od pocisków, 
parkan wokoło klasztoru także zi szczony.

Przybywamy wreszcie do pewnej wioski, 
aby nieco spocząć. Gdzieś w dali słychać stra­
szny huk armat. Niedługo wokoło nas zebrała 
się gromadka ludzi, wszystkc się pyta, czy się 
jeszcze Moskal raz wróci. Widać z ich chudych 
twarzy, że przebyli tutaj straszne chwile. Część 
chat rozwalona została od strzałów armatnich, 
w środku wsi pełno okopów, w których się Mo­
skale przed naszą artyleryą ukrywali. Działy się 
tu straszne rzeczy, mówi jeden z gospodarzy, 
wszystko nam zrabował Moskale : konie, kro­
wy, kury, gęsi, ziemniaki z brogów wykradli, 
nic nam nie pozostało. Dwór spalony, kościół 
i nowy parkan wokoło częściowo zniszczony. 
Wchodzę do chaty wójta, w jednej tylko ścianie 
naliczyłem 245 strzałów karabinowych, okna 
podziurawione jak rzeszótko, a w izbie, w stole 
obok okna, w podłodze pełno kul karabinowych. 
Pytam się wójta: A gdzieście byli podczas tej 
strzelaniny? Byliśmy w dziurach podziemnych, 
bez pożywienia, ale i tak 6 ludzi zginęło. Penie, 
mówi dalej, nie tylko, że nam wszystko zrabo­
wali, ale przemocą nam żony brali, aby je 
zhańbić A córki nasze chwytali po wsi i odpro­
wadzał? do dworu oficerom kozackim, aby je 
tam zhańbić. Żony leżą z tego strasznego zhań­
bienia chore i gdyby jeszcze raz się tu wrócili, 
to nam chyba tylko dusze wezmą, be > nic więcej 
nam nie zostało. Chleb z otrąb i czarna kawa 
jest naszem pożywieniem.

Tam znów w domu leży 23-letnia kobieta; 
przybyła tutaj, uciekając przed Moskalami, z 2 
chłopakami, jeden liczący 3 lata, drugi 16 mie­
sięcy, a trzecie malutkie dziecko umarło przed 
trzema tygodniami. Ona zachorowała ciężko, 
mąż jej znów ciężko ranny leży gdzieś za Wie­
dniem. Wchodzi do jej izdebki paru naszych ka- 
nonierów; ona mówi jeszcze, ale bardzo słabym 
głosem. Nareszcie chwryta jednego z żołnierzy 
za ramię i mówi: Panie, Panie, mnie jest lepiej, 
i w tym memencie oddała ducha Bogu. W ten 
sam dzień przychodzi list od jej męża już po jej 
śmierci, w którym między innemi stoi: Karolciu, 
Karolciu, mnie się zdaje, że cię już nigdy nie 
zobaczę, jestem bardzo słaby, Tak może, że i on 
już także umarł A dzieci? Ten większy chłopa­
czek mówi, że mama śpi, ten malutki śmieje się 
i bawi, nie wiedząc, co za straszny los go spo­
tkał, biedne te sieroty. Nie wiem, ale może się 
trafi jeszcze jakieś miłosierne serce, by się za­
jąć smutnym losem tych ubogich sierot.

Oto parę szczegółów z tej strasznej wojny. 
My Polacy nie śmiemy ani na chw ilę tracić na­
dziei, wszak setki tysięcy Polaków walczy w 
armiach sprzymierzonych, oprócz tego dała Pol­
ska najlepszych swoich synów do Legionów, aby 
pomścić tę straszną krzywdę, te spustoszenia i 
hańbienie polskich kobiet przez siepaczy mo­
skiewskich.

I przyjdzie czas, że w tej dziś w międzyna­
rodowe cmentarzysko obróconej ziemi polskiej 
zaświta lepsze jutro, a wtenczas z radością za­
wołamy: »Jeszcze nie zginęła!«

Kto dożyje, wolnym będzie, 
A kto poległ, wolnym już.

Ludwik Janik, rez. kapral, 
artylerya forteczna.

Z Cieszyna i okolicy.
Rocznica urodzin cesarza nies eckiego. D. 

27. b. m. obchodził cesarz Wilhelm 56. rocznicę 
swych urodzin. Z tej okazyi odprawiono i w na­
szej monarchii, w stolicy państwa, we Wiedniu 
i w innych miastach uroczyste nabożeństwa w 
kościołach ewangelickich. Również i w Cieszy­
nie odbyło się na tym dniu w uroczysty sposób 
nabożeństwo w kościele ewangelickim. Odpo­
wiednio do wojskowego charakteru tego nabo­
żeństwa wzięły w niem udział przeważnie tylko 
wojskowe osobistości naszego miasta i także ca­
ła wojskowa załoga, wolna od służby, na chó­
rach znajdowali się zaproszeni cywilni goście z 
miasta. Pastor dr. Pindór wygłosił kazanie, w 
którem podniósł znaczenie tego dnia, a wskazy­
wał przedewszystkiem na wypróbowaną wier­
ność sojusznika naszej monarchii. Nabożeństwo 
zakończyło się odśpiewaniem niemieckiego i au- 
stryackiego hymnu państwowego. — Na dniu 

tym powiewały na wieży ratuszowej państwowe 
sztandary austryackie i niemieckie.

Mianowanie. P. Józef Gruszka z Jasie­
nicy, znajdujący sie na północnem polu walki, 
mianowany został w uznaniu za waleczność po­
rucznikiem w rezerwie. Gratulujemy!

Zck Komisyi egzaminacyjnej w Bobrku. 
Zawiadamia się interesowanych nauczycieli, że 
egzamina kwalifikacyjne dla szkół ludowych i 
wydziałowych w terminie wiosennym odbywać 
się będą odtąd na mocy rozporządzenia ministe- 
ryalnego nie z początkiem maja, ale już z po­
czątkiem kwietnia, i to w całej Austr yi

Zakaz dołączania listów do pakietów i pi- 
semnych wiadomości na odcinkach listów prze- 
sylkowych i przekazów. Pocztowe pakiety, na­
dawane w powiatach bielskim i mieście Bielsku, 
cieszyńskim, frysztackim, frydeckim, białowie- 
ckim, opawskim i mieście Opawie nie mogą za­
wierać żadnych wiadomości pisemnych. Pakiety 
zawierające wbrew temu zarządzeniu pisemne 
wiadomości wykluczy się od przyjęcia i odsyłki. 
Urzędy pocztowe upoważnion j, aby w razie po­
trzeby celem przekonania się o wykonaniu za­
rządzenia tego żądały otwarcia pakietów. 
Listy przesyłkowe do tych pakietów i prze­
kazy pocztowe, nadane w odnośnych urzędach 
pocztowych, nie mogą zawierać wiadomości pi­
semnych.

Życzenia co do poczty polowej. Żołnierze, 
stojący w polu, domagają się od swoich rodzin 
przedewszystkiem świeże, bielizny Niestety 
przesyłka jest niemożliwa, bo z wyjątkiem 3 
poczt p lowych (nr. 11, 39 i 51) wszystkie inne 
paczek nie przyjmują. Byłoby bardzo pożąda- 
nem, ażeby obniżyć może paczki do trzech lub 
nawet do dwu kilogramów, ale dopuścić ich na­
dawanie. Władze wojskowe zapewniłyby sobie 
wdzięczność i żołnierzy i ich familij, gdyby do­
puściły nadawanie mniejszych paczek z bie­
lizną.

Zmiana ustawy o taksach wojskowych. We­
dług ostatniego rozporządzenia ministerstwa 
obrony krajowej i ministerstwa skarbu rozpo­
czyna się pierwsza klasa opłacających taksę już 
przy dochodzie 1600 K.

1. klasa od 1600 do 1800 włącznie 11 K
2. » » 1800 » 2000 » 13 »
3. » » 2000 » 1400 » 17 »
4. » » 2400 » 2800 » 23 »
5 » » 2800 » 3200 » 29 »
6. » » 3200 » 3600 » 35 »
7. » » 3600 » 4000 » 43 »
8. » » 4000 » 4800 » 55 »
9. » > 4800 » 5600 » 70 »

10. » » 5600 » 6500 3- 88 »
11. » » 6600 » 7800 » 113 »
12. » » 7800 » 9200 » 143 »
13. » » 9200 » 11000 » 182 »
14. » » 11000 » 13000 » 232 »

Postanowienia te już obowiązują na rek
1914. Komu roczny zarobek wyr - mniej, jak 
1600 K, ten od płacenia taksy wojskowej jest 
uwolniony. Należący do pospolitego ruszenia, 
którzy uznani zostali za zdatnych i wcieleni do 
wspólnej armii, landwery lub landszturmu, są 
podczas swej służby wolni od płacenia 
taksy wojskowej. Również i landszturmiści, któ­
rzy nie pełnią służby wojskowej, ale używani są 
do innych świadczeń wojskowych, uwolnieni są 
na czas tej służby od płacenia taksy. Land­
szturmista taki musi się jednak zgłosić i w oso­
bnej rubryce zgłoszenia zapisać, że dnia ... uzna­
ny został za zdolnego do służby wojskowej lub 
że powołany ze stał do innej służby wojskowej 
(bez broni).

Modlitwy dziewięć razy do odpisania i ro- 
zesłania dziewięciu osobom znajomym pojawiły 
się w niektórych okolicach Śląska. Ponieważ 
przekleństwo zagrożone tym, którzyby takiej 
modlitwy nie odpisywali i nie rozsyłali, dlateg > 
dużo znalazło się takich, którzy poszli na lep 
niesumiennego i głupiego żartu. W niektórych 
wsiach podpisywano nawet księży, ażeby obu­
dzić więcej zaufania do tej modlitwy. Oczywi­
ście księża z tym grzesznym i przez 
Kościół zakazanym zabobonem 
nie mająnicwspólnego.

100 list naszych strat. Dotychczas wyda­
nych 100 list strat obejmuje 303.661 nazwisk, z 
czego 13.152 zajętych, 44.642 poległych i 245.867 
rannych Oficerów jest 12.545, z czego 864 
(6,9%) zajętych, 2631 (21 % ) poległych i 9050 
(72,1%) rannych. Żołnierzy jest 291.116, z czego 
12.288 (4,2% ) zajętych, 42.011 (14,4%) poległych 
i 236.817 (81,3%) rannych.



Wiadomości o rannych i chorych żołnie­
rzach otrzymać można w Sekretaryacie katoli­
ckim w Cieszynie* Stary Targ 4, II. piętro. Tam 
również przeglądać można listy strat, wydane 
przez c. k. Ministerstwo wojny. Na zapytania li­
stowne przesłać trzeba na odpowiedź markę 
10 hal.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie na Sta­
rym Targu nr. 4, II. piętro, udziela bezpłatnej 
porady i pomocy dla rodzin powołanych do słu­
żby wojskowej rezerwistów. W Sekretaryacie 
udziela się nadto porady w sprawach zarobko­
wych, przemysłowych, podatkowych, gospodar­
czych i t. p. Z bezpłatnej porady korzystać mo- 
gą wszyscy członkowie naszych katolickich pol­
skich Towarzystw.

Polska szkoła w Opawie. W stolicy Śląska, 
w Opawie, mieszka poważna liczba galicyjskich 
uchodźców. Komitet, złożony z wybranych oso ­
bistości, rozpoczął kroki celem otwarcia szk oły 
dla polskiej dziatwy i udał się do zarządu gmi­
ny o ułatwienie mu tego zadania. Rada gminna 
na ostatniem posiedzeniu postanowiła dopomódz 
Polakom i uchwaliła odstąpić potrzebny lokal 
w jednej z miejscowych szkół niemieckich.

Z Bogumina-dworca. Ś. p. Henryk Pichler, 
niemiecki ochotnik polskiego Legionu 1. pułku, 
3. komp., urodzony w Scheibs, w Austryi Dol­
nej, umarł w 19. roku życia w szpitalu wojsko­
wym w Boguminie, z powodu ran, odniesionych 
na galicyjskim terenie wojny.

Z Jabłonkowa. Czytelnia katolicko-ludowa 
w Jabłonkowie urządza walne zgromadzenie d. 
7. lutego 1915, o godz. 4. po południu w sali wła­
snej, na które Szan. pp. członków uprzejmie za­
prasza. Porządek zgromadzenia będzie: 1. Zaga­
jenie. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie: a) skarb­
nika, b) bibliotekarza, c) gospodarza, d) rewizo­
rów rachunków. 4. Wybór Wydziału. 5. Wnio­
ski i życzenia. — Wydział.

Z Jasienicy. (Nadzór sądowy.) Sąd b- 
wodowy w Cieszynie roztoczył nadzór nad pro­
wadzeniem interesu p. Józefa Dawida, sklepi­
karza i gospodzkiego w Jasienicy. Nadzór po ■ 
ruczył sąd p. Józefowi Grudzieniowi, byłemu 
prywatyście w miejscu.

Z Karwiny. (Eksplozya.) Leon Polok, 
18-letni pomocniczy stróż toru kolejowego kolei 
koszycko-bogumińskiej, mimo ostrego zakazu, 
zbliżył się zanadto z latarnią do wagonu, w któ­
rym był krótko przedtem benzol. Znajdujące się 
jeszcze w wagonie gazy zapaliły się od latarni, 
wskutek czego nastąpiła eksplozya. Polok od­
niósł ciężkie poparzenie na twarzy i na rękach.

Z Orlowej. Towarzystwo wspierające utrzy- 
manie Polskiej Bursy w Orłowej urządza w nie­
dzielę, dnia 31. stycznia 1915 r. w sali Gware­
ctwa w Dąbrowej uroczysty wieczorek muzy- 
kalno-wokalny ku uczczeniu rocznicy powstania 
styczniowego, a zarazem celem przysporzenia 
dochodów instytucyi humanitarnej, która z po­
wodu wypadków wojennych znalazła się w kry­
ty cznem położeniu finansowem. Bursa Polska w 
Orłowej, założona już w drugim roku istnienia 
gimnazyum realnego, spełnia należycie zadanie, 
włożone rań przez społeczeństwo, dając za nie­
wielką opłatą ubogiej młodzieży zagłębia kar- 
wińsko-ostrawskiego całkowite, zdrowe utrzy­
manie i wychowanie w duchu narodowym. Obe-

. am... a tu!
(Refleksye z okopów.]

Niejeden niedowiarkiem nie był, ale w spra­
wach duszy swej wygodnym był — tam w domu, 
w swojej krainie! Dobrze się mu wiodło, ciepło 
mu było i syto; miecz Damoklesa zdawał się nie 
zagrażać jego mądrej głowie; za niepodzielnego 
uważał się pana swego najwyższego di bra: swe­
go życia, którego cei ić nie miał czasu nauczyć 
się; blask materyalnego dobra przykuwał go do 
siebie — toż i Bóg rozpływał się przed nim w 
posta ć jakąś mgli stą... bezwartościową... bez­
władną...

A tu... het precz... daleko od jego ukochane­
go Śląska, od jego domu i najmilszych, od jego 
»grodów i grobów«? Tu... w nieprzebytych la­
sach, gdzie niekulturalny nieprzyjaciel na jego 
żywot czyha, gdz e ten żywot do wartości zera 
spada, gdzie tysiąc ludzi mr iej czy więcej nie 
zaważy na szali losów...? Tu... w zgrudziałych 
dziurach, w śniegu, o chłodzie i głodzie... gdzie 
strzechy chaty ludzkiej tygodniami nie zobaczy

cnie mieści się w Bursie 45 wychowanków, któ­
rzy przeciętnie płacą miesięcznie 20 K. Wobec 
drożyzny, jaka obecnie panuje, kwota ta jest 
niewystarczającą na utrzymanie. Wydział Bursy 
musi zatem apelować do ofiarności polskiego 
społeczeństwa. W innych latach urządzało To­
warzystwo Bursy na dochód tejże instytucyi 
»bale«, przynoszące zawsze takie dochody, że 
nimi można było pokryć koszta utrzymania. W 
tym roku główne to źródło dochodów cdpadło 
— a Bursa znalazła się w kłopotliwem położe- 
riu. Wydział Towarzystwa Bursy zwraca się 
przeto z uprzejmą prośbą do znanego z ofiarno­
ści społeczeństwa o łaskawe wzięcie jak naj­
liczniejszego udzialu w wieczorku niedzielnym, 
względnie o łaskawe nadsyłanie datków na cele 
Polskiej Bursy w Orłowej. Program wieczorku 
jest następujący: Część I. 1. Chór męski: a) 
Grieg: Hasło; b) Gounod: Sen. 2. Słowo wstę­
pne. 3. Fortepian solo, a) Chopin: Walc E-moll; 
b) Chopin: Polonez As-aur (Atak husaryi So­
bieskiego w r. 1683 pod Wiedniem. Chwała orę- 
ża polskiego. Bitwa. Atak husaryi, zgiełk bitwy, 
trzask muszkietów, głuchy huk moździerzy, 
zwycięstwo oręża polskiego). 4. Deklamacya. 
5. Skrzypce solo, a) Vieuxtemps H.: Reverie; b) 
Lehar: Rapsodya węgierska. C z ę ś ć II. 6. Śpiew 
solo, a) Niewiadomski: Lny; b) Puccini: Arya z 
opery madame Butterfly. 7. Fortepian solo, 
a) Chopin: Mazurek D-dur. (Ma zur w karczmie. 
Zdała słychać pomruk jednostajny basu, drzwi 
otwierają się do izby tanecznej i zawierają. Mu­
zyka wzmaga się i cichnie.) b) Hławiczka Karol: 
Pieśń legionów. (Waryacya na temat Mazurka 
Dąbrowskiego: Jeszcze Polska nie zginęła«.) 
8. Chór męski: a) Gall, Maszyński i inni: Pieśni 
ludowe; b) Maszyński: Dwie dole. (Do słów M. 
Konopnickiej.) 9. »Przedświt« — obraz z żywych 
osób.

Z Pruchnej. Zamiast »wilijówek« na święta 
Bożego Narodzenia ofiarował p. Paweł Gumola, 
kupiec w Pruchnej, 30 K na »Czerwony Krzyż«,

Z Trzyńca. (Nieszczęśliwy wypa­
dek.) Z powodu poślizgnięcia się upadł tutejszy 
pan pastor dr. Józef Pindór tak nieszczęśliwie, 
że sobie rozbił kolano.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 23. b. m. 
Owies K 15,—, 14,50, 14,—; 100 kg słomy K 8,50, 
siana K 11,—; drzewo K 10,—.

Wielkość Boga.

Gdy wzrok mój błądzi w toni przestworzy, 
goniąc ułudy cień, 
myśl się przed Tobą, o Boże, korzy 
pod wpływem Twoich tchnień...
Rozum wielkości Twej nie ogarnie, 
choć nią świat cały tchnie... 
darmo się trapi i trudzi marnie, 
nie zgłębi Ciebie — nie!
Bo rozum ludzki, czem wobec Ciebie? — 
— tylko kropelką w morzu on, 
atomem gwiazdek, co drżą na niebie, 
zdobiąc wieczorny skłon — ...
Czem wobec Ciebie człowiecze siły? — 
— nitki pajęcze na pieczar dnie, 
które, by murem dnc > zasklepiły, 
lecz rwą się, gdy wiatr tchnie — ...
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i gdzie »cywilna noga« bezkarnie nie postąpi? 
Tu... gdzie tylko ostry świst kul i okrutne rze- 
chotanie karabinów maszynowych i piekielny i 
ogłuszający grzmot armat i ścigające się roz­
kazy oficerów i przenikające jęk' i prośby i że- 
brzące o ratunek giesty rannych...? Tu, gdzie 
wszelkie wyrachowanie i logikę traci, mądro­
ścią i wielkością ludzką jako bezsilną pogardza? 
Gdzie nielitościwa śmierć szatańskie tryumfy 
święci? Tu... gdzie pożary schludnych chatek 
ludzi Bogu ducha winnych noce mu oświecają, 
gdzie setki nagich kominów wśród chaosu zgli- 
szczów go ołowianego nieba sterczy — niby 
straszne dreszcze, wywołujące »Memento!«; 
gdzie wśród dymiących jeszcze zgliszcz matki z 
rozczochrał emi włosami i załamar.emi rękami 
bezduszne się plątają, wciąż czegoś szukając, 
czasami przekleństwami miotając... tu, gdzie 
straszliwy granat i wspaniałych zamków mury 
w straszliwe gruzy obraca...? Tu, gdzie cały ma­
jątek i dorobek ludzki pod niszczącą ręką i w 
nieprzebranej gardzieli azyalyckiego Moskala 
i kozaka ginie... tu, gdzie dla tych biednych i

Czem ludzkie czyny, ludzkie namogi? — 
— przekwitły, zwiędły róży kwiat, 
który czas zrywa pośród swej drogi, 
obdziera z wonnych szat, s

Ślązak.

BBBbBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBM

Właśnie opuściło prasę !
Łatwo i szybko po czesku 

nauczy się każdy, jeżeli nabędzie
K. Blahy i prof. Lr. Fr. Šimka s Praktyczny 
podręcznik naukowy czeski z rozmówkami. 
Cena K l.—, oprawne K 1.30, pocztą o 10 h więcej. Dostar­
cza każda księgarnia, jako też Jan Svátek, księgarnia 
w Cz. Budziejowicach (Czechy). Kwotę mozna nad­
syłać także w znaczkach pocztowycn. W tejże księgarni 
można dostać polskie słowniki, polskie kalendarze i pol­

skie książki do nabożeństwa.
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Rozmaitości.
Kardynał wiedeński Pifil o przyszłości Ks. 

kardynał Piffl powiedział na walnem zgroma­
dzeniu katolickiego towarzystwa męskiego w 
Margareten: »Po ogromnej, gigantycznej walce 
narodów wybuchnie nowa walka, będzie to wal­
ka kulturna, która będzie ostrzejsza, niż w ro­
ku 1871. Wówczas, kochani mężowie, okaże się 
potrzeba, żebyście słuchali słów Kościoła i 
swych biskupów.«

Niemiecka nadarmata. »Artill. Monats­
hefte« potwierdzają doniesienie »Timesa« o zbu­
dowaniu armaty niemieckiej, która niesie na 42 
km. Kanał La Manche szeroki jest między Calais 
i Dover na 35 km, a zatem nowa armata potrafi 
bombardować brzegi angielskie.

Odrodzenie religijne Francyi. »La Civilta 
Catholica« donosi o wielkiem rozbudzeniu się 
życia religijnego we Francyi. Niema teraz we 
Francyi stronnictw (nie wyłączając ateistów i 
socyalistów), któreby nie okazywały szacunku 
dla Kościoła. Wojna zdusiła wszystkie antyreli- 
gijne duchy. Rozdział między Kościołem a pań­
stwem powoli.znika. Po śmierci Piusa X. prezy­
dent republiki na nabożeństwo żałobne w kate­
drze Notre Dame wysłał ofieyalnego zastępcę. 
Urzędowy wojskowy organ powitał ze czcią no­
wego Papieża.

Zajęcie zboża w Niemczech. Ogłoszenie pru­
skiego ministerstwa w sprawie objęcia zboża na 
chleb zaznacza: Dotychczasowe zarządzenia nie 
wystarczyły, aby zabezpieczyć oszczędne uży­
wanie istniejących zapasów zboża na chleb i by 
przeszkodzić używaniu go na karm dla bydła. 
Pozostały dwie drogi: Albo nadzwyczajne pod­
wyższenie ceny zboża, albo zajęcie wszystkich 
zapasów zboża i rozdzielenie ich między związki 
gminne w stosunku do liczby ludności. Rząd wy­
brał drugą dróg7. Wskutek tego mamy pewność, 
że plan nieprzyjacielski wygłodzenia Niemiec 
został udaremniony. Zagwarantowane przez to 
wystarczające zapasy chleba aż do żniw czynią 
nas niezwyciężonymi w walce gospodarczej. — 
Jak nasze wojska w polu, tak my w domu chce- 
my zwycięsko przetrzymać wielkie walki o egzy- 
stencyę i honor państwa.

mmmesremasnzigenemaarsuusmmrsamesaraacinsns 
biedniejszego jeszcze ich potomstwa ani drwa 
na kij żebraczy nie pozostanie...?

Tu... o! tu stanie mu Bóg przed oczyma, 
Bóg w postaci srogiej i karzącej — a równocze­
śnie Bóg łaskawy i miłosierny — gdy wspomni 
na dom, swój dum, cichy teraz a bezpieczny! Tu 
z dyszącą piersią, z bagnetem w ręku pędzi na 
wroga, a z okrzykiem »Hural« piątą się mu po 
spieczonych wargach dawno kiedyś... tam dale­
ko... w stronach ojczystych... w wiejskim ko­
ściółku słyszane prośby: »Matko wybawi Matko 
ratuj! Matko zmiłuj się nade mną!« Tu, wyszedł­
szy szczęśliwie z gradu kul i z łoskotem pęka­
jących bomb głowy, nogi i ręce ludzkie urywa­
jących i rozrzucających, wśród strug krwi parą 
jeszcze buchającej — nogi się pod nim zatrzęsą, 
serce młotem mu zawali, a w duszy mocno i 
dziękczynnie wyznaje... »Hal... jest Bóg! — Bóg 
miłosierdzia i dobrej woli!« — Tu stanie mu 
przed oczyma cały dotychczasowy jego żywot, 
nagi i bez osłony! I choćby serce miał z kamie­
nia i mniemał mieć w sobie białego kruka za­
miast nieśmiertelnej duszy, choćby poprzednio
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Pośw ięcenie kościoła polskiego w Choceniu. 
»Neues Wiener Tagblatt« donosi, że w kolor i 
polskiej w Choceniu (w Czechach) zbudowano 
kościół, który został poświęcony przez bi skupa 
z Hradca Kralowego, dra Dubrawę, przybyłego 
w otoczeniu duchowieństwa, wśród którego 
znajdował się także delegat ks. biskupa krakow- 
skiego. Ks biskup Dubrawa, odprawiwszy mszę 
iw., wzniósł modły do Boga, aby zlitował się nad 
narodem polskim, a emigrantom umożliwił ry­
chły powrót do ojczyzny. Biskup polecił emi- 
Sr« ttów opiece Matki Boskiej Częstochowskiej, 
Królowej korony polskiej. Odśpiewano następ- 
—ie h ;n polski. Po tej uroczystości kościelnej 
zwiedził biskup szkołę kolonii polskiej.

Znaczenie międzynarodowe deputacyi pol­
skiej u cesarza. Posłuchanie, które deputacya 
szlachty polskiej miała u cesarza Franciszka Jó- 
zefa 1 ‘i posiada znaczenie nie tylko wewnętrzne, 
ale także i międzynarodowe. Na wewnątrz ta 

epHtacya tworzy dowód, że naród polski jest 
wdziec znym i nigdy nie zapomni tego, co Franci­
szek Józef I. zrobił dla narodu polskiego w gra­
nicach monarchii habsburskiej. Ale na zewnątrz 
znaczenie tej deputacyi jest — właśnie w chwili 

»I ecnej — olbrzymiem. Trójporozumienie roz- 
sze' zało po całej kuli ziemskiej pojęcia błędne 
° stanowisku politycznem narodu polskiego, 
.trzymywało, że naród polski stoi po stronie 
troiporozumienia i wierzy zupełnie obietnicom 
rosyjsl ( im, dawanym prawie po byzantyńsku, to 
jest nibyto szczerze, ale równocześnie z chęcią 
i zamiarem, już z góry powziętym, niedotrzyma- 
nad arych przyrzeczeń. Tymczasem teraz dzię- 

eput acyi polskiej u cesarza Franciszka Jó- 
cera: Świat się dowiedział, że tam, gdzie naród 
Po ski ma istotnie swobodę zupełną wypowiada- 
nia swoich poglądów politycznych i uczuć serco- 
wych, c wraca się od trójporozumienia i zwraca 
się ku osobie cesarza Franciszka Józefa I. jako 
ego monarchy, który zrozumiał tradycye pol- 

sue i w .myśl tych trądy cyj działał, dając Pola- 
som możność rozwoju narodowego i kulturalne- 
20: Tl woinie rozstrzygają nie tylko kule arma- 
“e, • e także czynniki moralne. Moskale mogą 

i dużo armat i dobre armaty, ale tej siły 
ora nej, którą daje prawda, przywiązanie lu- 

ow, poszanowanie ideałów etyczno-narodo- 
ca tei siły moralnej Moskale nie posiada- 

1 satego muszą całą kampanię przegrać osta- 
zme. Pecyzya w tym sensie może się prze- 

wleka, ale się nie odwlecze.
350.000 Polaków w Czechach. »Gazeta 

wows a«, wy chodząca obecnie w Białej, podała 
wiadomość, że w Czechach znajduje się 350.000 
emigrantów polskich z Galicyi i Bukowiny. Z 
seliczby 120.000 °sób otrzymuje zapomogi pań-

, Akcya dla ofiar wojny w Polsce. Szwajcar- 
8 a Agencya telegraficzna donosi: Prezydent 
zwiezko wy Motta przyjął delegacyę polską, 

Torona z Henryka Sienkiewicza, 
’ * a derewskiego, profesora uniw. K o - 

wa skiego z Fryburga i adwokata O s u - 
chowski ego z Warszawy, która prezydenta 
zawiadomiła o zamiarze urządzenia międzyna­
rodowej składki dla złagodzenia wielkiej nędzy 

Polsce. Centrala tych składek ma być w 
ozwaicaryi, we wszystkich innych państwach 
mają być utworzone komitety narodowe. Celem

audyencyi było zawiadomienie prezydenta 
związkowego o tym zamiarze i zapytanie go, czy 
władze polityczne szwajcarskie nie będą miały 
jakich wątpliwości wobec tego projektu. Prezy­
dent Mc tta oświadczył delegacyi imieni em Ra­
dy związkowej, że to dzieło humanitarne może 
tylko żywo powitać i może ono liczyć na najgo­
rętszą sympatyę ze strony władz i narodu szwaj- 
carskiego.

Los polskich żołnierzy. »Lodzer Ztg.« pi- 
śze: Obok oszańcowań zwija się oderwany drut 
kolczasty, a przed nim leżą liczne ciała pole­
głych żołnierzy. W pobliżu spoczywa ciało ro­
syjskiego żołnierza, Polaka. Umarł on w chwili, 
gdy się modlił, gdyż w jego rękach znajdował 
się jeszcze różaniec, a obok niego leży medalik 
z Matką Boską. Niedaleko legło do snu wieczne­
go ciało niemieckiego żołnierza, równi eż Polaka. 
Tego trafiła kula w chwili, gdy pisał list do swe­
go ojca. Właśnie na list położył datę i począł pi­
sać: »Kochany ojcze! Jestem zdrów...« Tak giną 
obok siebie Polacy, zarówno w szeregach rosyj­
skich, jak niemieckich.

121 Joffrów. Według statystyki urodzeń we 
Francyi, jak padają dzienniki paryskie, w cza­
sie od dnia 15. sierpnia do 15. grudnia z. roku 
121 ojców ochrzciło swoich synów nazwiskiem 
francusk. generalissimusa Joffra. Jedna dziew­
czynka otrzymała imię: Joffretta.

Co opowiadała księżniczka? »Jenaer Volks­
blatt« donosi: W. księżniczka saska zwiedzała 
niedawno wojskowe lazarety w towarzystwie 
małej swej córeczki. Podczas jednej takiej wizy- 
ty bawiła się mała księżniczka rozmową z pa­
niami z Towarzystwa Czerwonego Krzyża, a na 
zapytanie, jak się powodzi jej ojcu, walczącemu 
w Polsce przeciwko Rosyanom, odpowiedziała: 
»Tatuś zabija Rosyan i ma także wszy.« Na osta­
tnie słowa położyła mała księżniczka specyalny 
nacisk.

»Ulica smutku«. Tak nazywają angielskie 
pisma małą uliczkę w miasteczku Chatham w 
Anglii, liczącą 139 domów, zamieszkałą przewa­
żnie przez ludność robotniczą. Obecna wojna 
uczyniła w tej ulicy 60 mężatek wdowami. Mę­
żowie ich padli na placu boju w Belgii, »Sześć­
dziesiąt wdów w 139 domach przy małej uliczce 
— pisze »Daily Mail« — to g tord smutku,«

Pytanie.
Matuleńko moja miła 
— dziecina spytała — 
wy powiedzcie moi złoci, 
kaj to Polska cała?

Bo ten pan, co z Galicyi, 
mówi: Polska będzie, 
a ta pani z pod Warszawy 
także z Polski jedzie.

A my przecież też Polacy 
ze starego Śląska, 
a ten dziaduś, co z Poznania, 
prawi: z Polski kąska.

To czyż ona taka duża, 
czy jej niema wcale? 
Bo cos mówią, że zabrali 
ją całkiem Moskale...

To powiedzcie, moi złoci, 
bo ja chciałbym wiedzieć, 
kaj to trzeba pójść, pojechać, 
żeby w Polsce siedzieć?

Oi chłopczyku, mój ty drogi 
— matka odpowiada — 
była Polska bardzo duża, 
tylko teraz... biada,

Lecz nie traćmy też nadziei! 
Czyś widział mundury, 
co rogate czapki mają, 
z orzełkiem u góry?

Zapamiętajże ich sobie — 
polskie są wojaki — 
one staną do zwycięstwa 
niby orły — ptaki!

Idą, idą na Moskala 
polskie hej Legiony 
starym szlakiem — hej na wroga, 
Polsce do obiony —

Jabłonków, w styczniu 1915.
snenanssesenusemaassaaaaaananan•

Dary i datki na rzecz sekcyi sanitarnej dla Legi 
nów polskich. Na rzecz sekcyi sanitarnej dla chorych l 
rannych legionistów złożyły różne osoby od początka 
istnienia sekcyi następujące dary i datki: Pan Mieczysław 
Gauszer, aptekarz z Białej, 100 proszków aspiryny, 50 
proszków chininy, 100 proszków Dovera, 1 fl. oleju ry- 
»"nowego, 1 fl. eteru, 21 tab1. łoju kozłowego P. aptekarz 
Turek z Cieszyna: 2 kg waty, dużo gazy, 1% litr, benzyny, 
boroformu, 2 duże flaszki lizoformu, 1 fl. peru-balsamu, 
chininy, dużą fl. tynktury jodowej i wiele innych medy- 
kamentów. P. aptekarz dr. Żaar z Cieszyna: 4 paczki wa­
ty, 3 paczki gazy, 1 fl. benzyny, 2 11. wody do zębów. 
2 fl. koniaku, 2 termometry, 2 pudełeczka leukuplastru, 
2 pud. jedwabiu do zeszywania ran, 1 pud. dermatolu, 
1 dużą flaszkę lyzoformu. Dr. Jan Buzek, lekarz w Dąbro­
wę} (jeszcze przed Nowym Rokiem): znaczną ilość gar, 
waty, opasek kalikutowych, 200 proszków chininy, 200 
proszków Dovera, 100 proszk. aspiryny, 1 fl. oleju rycy­
nowego, 1 fl. formaliny, 1 fl. kropli Hoffmanna, 1 flas kę 
kropli opiumowych, 40 tubek łoju kozłowego z salicy­
lem. P. aptekarz Raszka z Cieszyna: 1 litr benzyny, waty, 
gazy steryliz. jodoformu i inne medykamenta. P. Zimą, 
drog, z Cieszyna: 1 dużą flaszkę wina, 2 fl. koniaku, 1 pa­
czkę herbaty, 1 fl. jodum purum, 2 fl. permo-bobramu, 
P. Lehman, drog, z Cieszyna: 4 K. P. Dobrowolski, apte­
karz z Podgórza: 50 gotowych opatrunków chirurgiczn. 
Pani Stanisława Michalska, żona dyr. Banku kraj, ze 
Lwowa: dwie kompletne apteczki połowę. Za pośredni- 
ctwem p. Tad. Regera kosztem kasy brackiej 250 gram, 
jodum purum, 250 gr. tynktury jodowej, 2 szt. gazy hy- 
droformowej, 300 opasek kalik., 2 rolki gazy jodof., 1 fl 
balsamu perum, 5 kg waty, 10 rolek leukoplastu, 16 opa­
sek »Esmarka«, 2 pendzelki do jodyny, 50 proszków chi­
niny, 2 p. agrafek P. Ludwik Königstein 1 szt. płótna 1 
4 szp. nici. P. Czap-Zwieder: 21 m ceraty na stół. C. O. 
Aufricht: 2% m ceraty. P. Ferd. Fiksek: 2 m ceraty. Fir­
ma F. Glesinger: kilka resztek ceraty. P. Beloniowal 
4 szp nici. P. Kowarzik: 4 szczotki do zębów. P. Hutte­
rer: 50 ark. białego papieru, 1 zeszyt, 10 notatników, 101 
widokówek i pol. kartki. P. Henryk Grünfeld: 2 karafki, 
10 szklanek i 50 flaszek aptecznych na lekarstwa. P. 
Weissowa: 6 ręczników. P. Kriszowa w C.: 30 szt. fla- 
szeczek, 6 szklanek, karafeczkę, 10 spluwaczek, 10 czaj­
niczków do picia dla chorych, 6 szklan. naczyń dla cho-

I wie teraz, czemu wszechwładny Bóg spu- 
szcza krzyż na ludzi. Czemu nawiedza ich mo­
rem, głodem, ogniem i wojną. I przyznaje, że 
mus> tak być, inaczej człowiek, stworzony na 
podobieństwo Boga, stałby się hyeną, wypra- 
wiającą orgie wszeteczeństwa i bezprawia. I 
widzi, że tu na okrutnej wojnie krystalizują się 
charaktery, nieugięte jak bagnet u jego boku i 
czyste jak łza niewinnego dziecka jego. Że ta 
wojna jest szkołą gorzką, ale zasłużoną dla jego 
przyszłego żywota, gruntownie zreformowane­
go! Że ten żywot to dar Boski, który inaczej ce­
nić i szanować należy — niż to dotąd czynił. 
Że obok znikomego, dobra jego materyalnego 
ciała także i wieczystego dobra jego nieśmier­
telnej duszy pilnować należy i że ponad zmien­
ną wolą ludzką istnieje wiekuista wola Boska.

R. Cz.

zgrzytał zębami nad swoją »sentymentalnością« 
: tu... ha! tu kuje postanowienia, mocne i silne 
lak lafety armat, postanowienia naprawy życia 
1 bezwarunkowego wyznawania Tego, który mu 
to życie dał!

. A co znaczy to niespokojne i gorączkowe 
icie serca, gdy po kwartale przebytej walki, 

PO dezas nieustannych grzmotów armat, wśród 
zgórz śniegiem okrytych, wśród smreków i ja- 

owców, tajemnicze debaty prowadzących — w 
sieni sk omnego i samotnego domku Sługę Boże­
go w ornacie, z Przenajświętszem w ręku ujrzy? 

skupionych naokoło starych wąsali i młodych 
elowników? Z obnażonemi głowami wysokich 

o icerów i prostych szeregowców? Ot — dusza 
yyrywa się mu z materyalnego ciała i leci het... 
° o §a i do tych, którzy tego Boga szczerzej 
zcnawali — niż on dotychczas. I słyszy dusza 

jego w tej chwili głos dzwonka z wieży jego wiej- 
s<iego kościółka — i widzi dom swój, świąte- 
zme przybrany, i ojca swego, poważnie zamy- 
oneso i matkę swoją, ciche i gorące modły za 

ynow na wojnie szepcącą i żonę swoją, czer­

wone od łez oczy swe ocierającą i dziatki swe, 
małe i niewinne i wesołe, wciąż po »tacie« się 
dopytywujące. I idzie dusza jego ze starym są­
siadem do domu Bożego i śpiewa, jak kiedyś za 
lepszych czasów prastare: »Serdeczna Matko!« 
A gdy tuż przed nim Sługa Boży czyta słowa: 
»Bracia! odnówcie się w duchu...« to dusza jego 
słyszy jakby głos napominający nie tego tu, lecz 
swego dawnego ojca duchownego tam... tam... 
w rodzinnej parafii. A jak młody kapłan połowy 
miniaturową monstrancyę podnosi, udzielając 
świętego błogosławieństwa, dusza jego korzy się 
przed Panem, twarz się mu wyjaśnia i — czuje 
się pojednanym z Bogiem swoim. A gdy wtem 
granat niedaleko uderzy, wyrzucając ze straszli­
wym łoskotem masy ziemi, kamieni i okrutnie 
połamanego żelaza — aż monstraneya na pro­
wizorycznie urządzonym ołtarzyku drga a tynk 
ze ścian odpada, dusza jego powraca na miejsce 
niemiłosiernej rzeczywistości i czuje, jak zapa­
dłe policzki mu gorzeją a łzy jak grochy w dół 
się staczają, w gwiazdki lodowe się przemie­
niają.

I nie wstyd mu tych łez, bo spójrz dokoła: 
wszystkim perlą się oczy!
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rych i t. p. Pami Jadwiga drowa Burkowa z Dąbrowę): I 
Większą ilość gazy, waty i różnych przyborów opatrun- 
kawych. P. Mr. Alfred Stepek, aptekarz z Andrychowa: 
C duże pudła waty. 1 pudlo opasek kalikotowych, zna- 
ezniejsz ilość gotowych opatrunków i 2 p. gutaplastu. 
P. Marya Dyboska: 4 termometry, 2 hegary, 20 opasek 
brzusznych, 30 napulsówek, 10 p. nagolenników i 14 sza­
lików z wełny własnoręcznej roboty. Z L sy chorych za 

ofrednictwem p. T. Regera: 150 K. P. Höferowa 1 K. 
. dr. Stanisław Dyboski 20 K. P. rejent dr. Antoni Dy- 

boski: nieprzyjęte w pewnej sprawie honoraryum 50 K. 
P. Ludmiła Bilowicka ze Złoczowa: 2 K, 10 napulsówek, 
4 p. nagolenników z wełny własnoręcznej roboty. Oso­
ba nie chcąca być wymienioną: złoty zegarek. Najwię­
kszą część z tych wszystkich darów i dokupionych a spo­
rządzonych opatrunków wysłanem zostało w 2 specyal- 
■ie na ten cel sporządzonych pakach czyli skrzyniach 
drewnianych razem z wyruszającym jeszcze we wrześniu 
=. z. oddziałem drużyny śląskiej na pole walki, drugą 
ézęść zabrał ze sobą 2. stycznia b. r. p. komendant Prze- 
piliński, również dla śl. oddziału; bardzo znaczną ilością 
epatrunków, medykamentów, gazą, watą, ręcznikami, 
chusteczkami do nosa i t. p. rzeczami zasilało się szpita­
liki Legionów, porozmieszczane po Śląsku; ostatnie zaś 
pakiety z opatrunkami, watą, gazą, temblakami, opaska­
mi i ciepłemi wełnianemi rzeczami, sporządzonemi z weł­
ny, otrzymanej z Intendantury z Trzyńca, oddane zostały 
Komendzie Legionów, urzędującej w Domu Narodowym 
w Cieszynie, która podjęła się z całą życzliwością ode- 
slać własną pocztą połową na miejsce przeznaczenia, t. j. 
ezęáć oddziałowi ląskiemu na pole walki, a część dla 
nowo założonego szpitala dla Legionistów w Kętach w 
Galicyi. Z pozostałych materyałów leczniczych i fundu- 
ezów zasila się chorych i rannych legionistów, którym 
pe różnych szpitalach niejednego brakuje. Z funduszów, 
składanych na rzecz sekcyi sanitarnej, wspiera się też 
często chorych w ciężkiej potrzebie będących, nieszczę­
śliwych naszych wychodźców z Galicyi. Przedstawiając 
niniejsze krótkie sprawozdanie z działalności i spraw 
sekeyi sanitarnej od początku jej istnienia po dzień dzi- 
C ej: zy i składając niniejszem wszystkim szlachetnym 
sfiarodawcon najserdeczniejsze podziękowanie, nadmie­
niamy, iż właściwa i najgorętsza praca sekcyi sanitarnej 
rozpoczęła i prowadzi się intenzywnie od czasu przyby- 
wamia coraz większych transportów chorych i rannych 
legionistów z pola walki; wskutek czego potrzeby rosną 
1 wydatki się zwiększają a zatem i funduszów coraz wię­
cej. Prosimy tedy usilnie o dalsze dary i datki pieniężne, 
które nadsyłać można za pośrednictwem Redakcyi 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« lub też wprost na ręce przewo­
dniczącej sekcyi s initarnej, p. Maryi Dyboskiej, ul. Fran­
ciszka Józefa i. 8, 1 p., za które już naprzód wyrażamy 
serdeczne dzięki staropolskiem »Bóg zapłać! • — Imie­
niem sekcyi sanitarnej: Marya Dyboska.

Dary na »Czerwony Krzyż« w Cieszynie. Gmina 
K< ńska (przez p. Fr. Marynioka) 17 K 50 h; Komitet 
składkowy w D. Żukowie (przez mężów zaufania) 4 wo­
zy naturaliów, jak ziemniaków, owoców, kapusty, masła, 
suszonych owoców, drobiu, zboża, jarzyn, jarzyn atrącz- 
kowych, słoniny, cukru; gmina Wędrynia (przez ks. pro­
boszcza 1 Iermanna, Pawła Gronnera, Rusza, Wałaskiego, 
Turonia) 159 K 58 h; Dolny Żuków, trzecia składka 36 K; 
gmina Grodziszcz 198 K 06 h; gmina Wędrynia (Zaolzie, 
przez p. Jana Rykałę) 93 K 10 h; Wędrynia (przez p. J. 

ie małę i p. P. Raszkę) 96 K 90 h; ewang. urząd para­
fialny w Kamer. Ligotce 80 K; gmina Mosty przy Cieszy­
nie (przez kie równika p. Twardzika) 112 K; Spółka spoż. 
w Doln. Błęd lwicach, czysty zysk z przedstawienia 12 K 
10 h; weselnicy na weselu Karola Kalety w Puńcowie 
17 K; gmina Trzyniec, składka dodatkowa 98 K 50 h; 
składka gminy Gumna (przez Fr.G embalę) 93 K 70 h; 
gmina Gnojnik (przez przełożonego gminy P. Fusika) 
63 K 70 h; katol. urząd parafialny w Wędryni 41 K 20 h; 
Towarzystwo zapomogowe w Łyżbicy 5 K; składka pań 
w Ogrodzonej 6 K 50 h; kollekta kościelna ewang. urzędu 
paraf, w D. Błędowicach 33 K 17 h; gmina D. Cierlicko 
40 K; na weselu Gustawa Pawlusa w D. Cierlicku 13 K; 
Antoni Skiba w D. Cisrlicku 7 K; Towarzystwo łowieckie 
w Puńcowie 20 K; Chrzęść, społeczność w Cieszynie 
41 K; na weselu Chlebika w Olbrachcicach 9 K; Kry­
styna Pytel w Mostach przy Jabłonkowie (jako nieprzy­
jęte honoraryum dra Kapellera) 5 K; gmina D. Toszono- 
wice 16 K; Towarzystwo łowieckie w Gutach 8 K; gmina 
Marklowice przy Pogwizdowie 6 K 20 h; Cieszyńskie To- 
wai -ystwo powiatowe nauczycieli 5 K; kat. gmina paraf, 
w I ońskiej 38 K 72 h; Józef Goldberger w D. Błędowi- 
sach za karty widokowe 25 K; Paweł Marek w Ropicy, 
■amiast wieńca na trumnę ś. p. Buzkowej 10 K; składki 
w D. Błędowicach, a mianowicie 44 K 92 h, 73 K 72 h, 
33 K 77 h, 17 K 70 h, 27 K 67 h, K 92 h, 43 K 66 h, 
49 K 32 h.

Na »Srebrny Krzyż« złożono w dalszym ciągu w 
składnicy w sądzie obwodowym w Cieszynie następujące 
dary: Karol Rzehak: 1 złoty pierścień, 4 sreb. guziki; dr. 
Streinz: 1 złotą broszkę, 2 złote kolczyki, 2 złote guziki, 
1 złoty karabinek, 2 srebrne bransoletki, 1 sreb. broszkę, 
1 sreb. ołówek; Karoszernik: 1 ułan ek srebra, 2 K; czy­
sty zysk z gry przez Kotauschka 3 K; Thei Kling: 1 złotą 
brani oletkę, 1 złoty pierścień, 1 złote serduszko, 1 bro­
szkę granatową a 1 złotą, 2 srebrne łańcuszki, 1 srebrny 
wisiorek, 1 broszkę; N. N.: 1 złoty pierścień, 1 sreb. nara­
miennik, 2 sreb.-łańcuszki; N. N.: 2 złote pierścienie; Lu­
dwik Wechsberg: 1 sreb. zegarek; N. N.: 1 sreb. nara­
miennik, 3 sreb. wisiorki, 2 zł ote kolczyki; Alojzya Sem- 
I ol: 1 złoty pierścień; Fryderyk Humel: 1 złoty pierścień; 
Franciszek Kittinger: 1 złoty pierścień; Fryd. Humel: 
3 K; Ewa Bauder: 2 srebrne zegarki; N. N.: 2 złote pier- 
éc ienie, 2 naramienniki granatowe, 2 złote guziki, 1 bro­
szkę, 2 broszki z koralami, 1 złoty łańcuszek, 2 złote kol­
czyki, 1 ułamek srebra; Broda i Sembol: 2 złote pierście- 
sue, 4 okruchy złota; Widermann: 1 złoty pierścień a 1 
ąrebrny, 1 srebrny naramiennik, 2 okruchy srebra; Gusta 
Obraczaj: 1 złoty kolczyk, 1 ułamek złota; Jan Świetlik:
1 srebrny zegarek, 1 sreb. łańcuszek; Marya Weczerek: 1 ślubny pierścień, 2 złote kolczyki; dr. Ludwik Müller: 
N K; Olga Ohrenstein: 2 złote pierścienie a 1 srebrny;

Wydawca: Ks. Józef Londzim w Clesxyale.

familia Heinzl: 2 złote pierścienie, 1 złotą broszkę, 2 kol­
czyki; Stadtherr: 15 K; Regina Regenstreif: 1 srebrny 
łańcuszek, 1 ułamek złota, 2 złote kolczyki; Frania Ti- 
slowitz: 2 złote kolczyki; Niem. Kongregacya Panien: 
2 złote łańcuszki ze złotem serduszkiem, 1 zloty łańcu­
szek, 2 srebrne broszki a 1 złotą, 2 złote kolczyki, 1 złoty 
pierścień a 1 srebrny; dr. T. przez dr. Steinschneidera: 
20 K; N. N.: 1 złoty pierścień, 1 złote serduszko, 1 sreb. 
łańcuszek; Józefina Stolarska: 1 złoty pierścień; Marya 
Kornuta: 1 złoty pierścień; Andzia Kisling: 2 srebrne łań­
cuszki, 3 okruchy złota; Paweł Matisek: 1 złoty pier­
ścień, 1 srebrny zegarek, 1 srebrny łańcuszek; Józefina 
Sassin: 1 złoty pierścień; Józefina Twardzik: 2 złote 
pierścienie; Helenia Zukówna: 1 złoty pierścień; Anna 
Weber: 1 ślubny pierścień; Mania Pawlik: 1 złoty pier­
ścień, 1 złote serduszko, 1 sreb. monetę; Emil Wallner: 
2 złote pierścienie; N. N. : 1 złotą bransoletkę, 3 ślubne 
pierścienie a 1 złoty, 2 srebrne bransoletki. (C. d. n.)
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Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 
Wojny listy strat obejmują między innemi nazwiska na­
stępujących żołnierzy: Lista nr. 103: Terlitza Jan, poru­
cznik rezerw. 30. batal. strzelców z Bielska, ranny; Szko- 
wronek Paweł, szereg. 8. p. p. z Bukowca, ranny. — Li­
sta nr. 105: z 3. pułku legionów: ranni: Błahut Jan z 
Karwiny, Buzoń Franciszek, Filipek Karol z Sibicy, Grgol 
Teofil ze Starego Miasta (pow. Frysztat), Janczar Fran­
ciszek, Kanik Szymon z Żywca, Máchej Józef, Pończa 
Rudolf z Cieszyna, Sporysz Jerzy z Trzyńca, Sztwiertnia 
Ludwik z Bielska, Wałach Adam ze Śmiłowic, Wampu- 
szyc Edward z Bielska, Zaremba Andrzej; z a b i t y t 
Kock Wincenty z Rychwałdu (24. paźdz. 1914). — Lista 
nr. 106 Burejza Franciszek, szereg, zapas. 31. p. p. obro­
ny krajowej z Jasienicy, wzięty do niewoli (Moskwa, Ro- 
sya); Duda Rudolf, kapral 31. p. p. obrony kraj, s Pierśca, 
wzięty do niewoli (Jełez, gub. Oreł, Rosya); Goryl Józef, 
szereg. 16. p. p. obrony kraj, z Lipnika, ranny! Huczko 
Paweł, ułan 4. p. ułanów z Łyżbic, wzięty do niewoli; 
Krawczyk Paweł, szereg. 16. p. p. obrony kraj, ze Śle­
mienia, ranny; Kucharczyk Piotr, szereg, zapas. 1. p. p. 
z Wielkich Kończyc (pow. Frysztat), zabity (11.—12. gru­
dnia 1914); Pilecki Franciszek, szereg. 16. p. p. obrony 
kraj, z Cieszyna, ranny; Plaskonka Michał, szereg. 16. p. 
p. obrony krajor 'ej z Rycerki, zabity (20 listopada 1914); 
Strzebowski Rudolf, szereg. 31. p. p. obrony kraj, z Mor. 
Ostrawy, wzięty do niewoli (Jełez, gub. Oreł, Rosya); 
Wróbel Michał, szereg. 16. p. p. obrony kraj, z Cięciny 
(pow. Żywiec), zabity (25. listop.). — Listy strat przeglą­
dać i bliższe wiadomości otrzymać można w Sekretarya- 
cle katolickim w Cieszynie, Stary Targ 4.

PODZIĘKOWANIE.
Z powodu zgonu naszego najukochańszego, mie- 

zapomnianego męża, ojca, brata i t. d., ś. p.

Stanisława Janeczki, 
kierownika szkoły w Łąkach 

czujemy się zobowiązani złożyć na tern miejscu 
■ajserdeczniejsze podziękowania za tak liczne do­
wody najszczerszego współczucia. Dziękujemy więc 
wszystkim przedewszystkiem za liczne kondolen- 
cye i udział w pogrzebie. Szczególniejsze podzię­
kowanie składamy Przew. ks. proboszczowi z Łąk 
za odprawienie pogrzebu, dalej Przew. ks. ks. pro­
boszczom z Piotrowic, Pogwizdowa, Stonawy, 
Rychwałdu, Wiel. ks. wikaremu z Dziećmorowic, 
Wielm. Panu inspektorowi Parzykowi i wszystkim 
pp. nauczycielom, chórowi nauczycielskiemu za 
śpiew nad grobem, Szan. członkom Wydziału gmin­
nego za udział w pogrzebie i za wszelkie usługi 
około niego, wreszcie wszystkim krewnym, przy­
jaciołom, sąsiadom i znajomym; przyjmijcie wszy­
scy stokrotne »Bóg zapłać!«

Łąki, w styczniu 1915.
W smutku pogrążona rodzina.
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POSZUKIWANIA.
KareKma Holiam z Winnik poszukuje swoją matkę Wikto- 
ryę Hmliam, siostrę Rozalię Baar Í isj dzisei z. Lwowa; 
Klare Zatwarnicką, wdowę, Helenę Prokopewiss z dwej- 
ga dmieêmi, M«ary y Baarówną i legionistę Zygmunta 
Beara. Ktoby wiedział co o nich, niech będzie łaskaw mi 
denlość, koszta zwrósę. Karelina Helian u p. Silber- 

bauera, F rydla ad przy Mistku, Morawy.
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
Stowarzyszenie zarejestrowame z nioegranieaoną porębą

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Drukarnia »Dziedzictwa« pod sarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor-. J. Polak.
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Te Śpiewalk «ru ksiąika medlitewna "at

.Chwalcie Pana“
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markéw, piehme powiasth z żyela 
Indu śląskiege, rady jospodarcze itd. 
Cena 1 egzemplarza 40 h, z przesył- 
ką pocztową 50h. De nabycia we 
wszystkich kslęgarniach, w drukarni 
Driedaictwa i w Sekretaryaeie kate- 
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To w. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE — 

stewarzyszmnie zarsjestr. x mieogranieremą poręką 
(w „Domu Narodewym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysxtasie, 
w Beguminie, w Skeczewie, w Dąbrewie i w Orlowej 

przyjmuje ed członków 1 mieczłomków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i placi od nich 

A‘l2]. 

r* cznle, ed daim mastepnege pe wpłacie aż do dnia po- 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya pół. oczna. 
Pożyczki daje Towarzystwe na umiarkewaay procent. 

Eskontuje weksle swych członków, udzie la kredytu n . 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaja skarbonki demowe.
Godziny k ansoclar yine sodahon, s wyjqfmosn świąt i nie 
kiel, od goda. 8. de 12 pared ohJulom i od gedz, 2. 

do 4. pe poludals.
w HU w Dabrowie uraąduje w pen led slalli, średy I piątki 

od gedz. 4. po południa.
ZARZAB

Towarzystwa a penodan odu i mskos ai w Ghaneynie, stów 
zarejostrowsang» « tebgraslecess perelmn.

1 Domegelsis. ' A. Teper. E. PRaslewien 
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GWIAZDKA Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce przemysłowi i zabawie.

Cena « pn wy łka poczłową: 
calorocznie . . , 7 K — h
Półrocznie . ... 3 * 50 »

—ws rti lnie .... 1 * 75 »
Bez przee yiki pocztowej: 

całorocznie . . . 6 K — h
'Półrocznie .. ... 3 » — > 
..................................... 1950.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stellu« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Bialek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dmia 2. lutego 9915. 
noxomesracannerascncenoymezmeOsUEamOEEAmmCE

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Closzynie.

Za ogloszenía
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. iO.

98 Vamietamy ii sKtälikach na „OM ilad kztałGqGą 8ir mtodzieżą katolickä in. Moi. Melchiora brsdzieckiege" v Cieszynie.
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Obsadzenie wszystkich przełęczy w Karpatach przez nasze 

wojska. - Walki artyleryjskie nad Dunajcem i Nidą.

796215Wojna .-rosyjska.
Zwycięskie walki w Karpatach.

Wiedeń, 28. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Urzędowo ogłaszają 28. stycznia w południe: 
Obecnie także dolina Nagy-g oczyszczona jest 
2e! wroga. Nieprzyjaciel, który wtargnął do tej 
doliny ze znacznemi siłami aż do okolicy na pół- 
Toc od kermez, musiał wczoraj ostatnie, do­
brze ufortyfikowane pozycye opuścić.

Toronya została przez nas zajętą. W poścí- 
Eu doszliśmy do Wyszkowa, gdzie walka prze- 
ciw nieprzyjacielskim tyłom na nowo się rozpo­
częła.

Na wyżynach na północ od Vezerszallas i 
kolo Wołowca usiłowali Rosyanie, po otrzyma- 
aiu posiłków, ponownie odzyskać swoją utraco- 
Bą główną pozycyę, zostali odparci i stracili 
Przytem 700 jeńców i 5 karabinów maszyno- 
wych.

Na reszcie frontu w Karpatach nie zaszły 
żadne zmiany w sytuacyi. Na północ od doliny 
Nagy Ag panuje spokój.

W Galicyi zachodniej i Polsce walki arty- 
Teryi i mniejsze akcye.

Odparcie ataku rosyjskiego w zachodniej stro­
nie przesmyku Użok.

Wiedeń, 29. stycznia. (TBK.) Urzędowo do- 
©oszą pod datą 29. b. m.: Śnieg zaczął padać ob- 
ficie. W Galicyi zachodniej i w Polsce odbywają 
Bię tylko patrole rekognoscyjne, utarczki pa­
trolów, a tam, gdzie chwilowa pogoda na to po- 
zwala, walki artyleryjskie.

W Karpatach, na zachód od przesmy­
ku Użok odparliśmy atak rosyjski z ciężkiemi 
•tratami dla nacierających.

Koło Wezerszallas i Wołowca walki są 
©kończone. Nieprzyjaciel odparty został do 
wzgórz przesmykowych; onegdaj wzięliśmy 400 
tańców.

W Bukowinie panuje spokój.

10.000 jeńców, 6 karabinów maszynowych.
Wiedeń, 30. stycznia. (TBK.) Urzędowo do- 

roszą: Na froncie polsko-galicyjskim, z wyjąt­
kiem krótkich walk działowych, panował po 
eajwiększej części spokój.

. Gwałtowne walki ostatnich dni doprowa­
dziły do odzyskania wyżyn przesmykowych w 
Karpatach.

W czasie całotygodniowej, ciężkiej akcyi 
Walczyły wojska, mimo niepomyślnej pogody, z 
majwiększą wytrwałością, przezwyciężyły wszy­

stkie trudności terenu, spowodowane często 
bardzo wysokim śniegiem, co przyniosło wiel­
kie sukcesy.

Łącznie wzięliśmy 10.000 jeńców i sześć 
karabinów maszynowych.

Walki artyleryjskie nad Dunajcem i Nidą.
Wiedeń, 31. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 

Nad Dunajcem i Nidą odbywała się wczoraj po 
obu stronach ożywiona walka artyleryjska. Na­
sza w ostatnich czasach z dobrym skutkiem 
strzelająca artylerya miała także wczoraj powo­
dzenie. Nieprzyjaciel opróżnił w bardzo gwał­
townym ogniu kilka rowów strzeleckich. Także 
na reszcie frontu w Królestwie odbywała się od 
czasu do czasu walka artyleryjska.

W Karpatach upłynął dzień spokojniej. W 
Karpatach lesistych walczy się jeszcze o kilka 
pozycyj, położonych zaraz na północ od prze­
łęczy.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Zwycięski pochód w Karpatach,
Grac, 29. stycznia. »Grazer Tagespost« pi- 

sze odnośnie do operacyj w Karpatach: Nasze 
operacye w Karpatach postępują naprzód, jak 
było zresztą do przewidzenia. Przed zdobyciem 
Użoku otwarły sobie wojska nasze drogę do 
Turki. Zacięte walki w okolicy przełęczy Łup- 
kowskiej, przez którą prowadzi droga do Liska, 
są w toku. Rosyanie rzucają pośpiesznie posiłki 
wojskom, wstrzymującym zwycięską austro-wę- 
gierską ofenzywę:

»Pesti Naplo« donosi z Karpat wschodnich: 
Nasza armia, operująca zwycięsko na Bu­

kowinie, walczy na froncie, długości 70 kilo­
metrów, przeciw wielkiej przewadze nieprzyja­
ciela. Wielkie śniegi utrudniają operacye.

W południowej Bukowinie ofenzywa nasza 
zaskoczyła Rosyan. Po gwałtownym ogniu i 
atakach na bagnety udało się rozproszyć nie­
przyjaciela i zabrać znaczną liczbę jeńców. — 
W dniu 27. b. m. austryacki aeroplan zbadał pod 
Kimnpolungiem pozycye nieprzyjaciół i rzucił 
kilka bomb, które zrządziły znaczne szkody.

Zamierzone opróżnienie Lwowa przez Rosyan.
»Neue Fr. Presse« zamieszcza na czele na­

stępującą informacyę: Niektórzy z bawiących 
tu uchodźców, a także dyrekeya jednej z gali­
cyjskich instytucyj finansowych, otrzymali z po­
ważnego źródła następującą ważną wiadomość, 
która w tern samem brzmieniu zamieszczoną zo­
stała w »Słowie Polskiem«, wychodzącem we 
Lwowie. W dniu 12. b. m. ogłoszono we Lwowie 
plakatami, że Rosyanie, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, niebawem będą zmusze­
ni ze względów strategicznych opróżnić Lwów 
czasowo.

W przewidywaniu tego wypadku wydaje 
się do ludności wezwanie, aby zachowywała się 
spekojnie i z powodu przejściowego ob­
sadzenia Lwowa przez nieprzyjaciół nie urzą­
dzała żadnych demonstracyi, gdyż Rosyanie po­
wrócą do Lwowa i miasta tego dobrowolnie pod 
żadnym warunkiem nie oddadzą na stałe nie­
przyjacielowi.

C09DWojna ■ ■ ■ -rosyjska.
Walki w Prusach wschodnich i Królestwie.

Berlin, 28. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Biuro Wolffa. Dnia 28. stycznia: Nieznaczne nie­
przyjacielskie usiłowania wykonania ataku na 
północny wschód od Gąbina zostały odparte.

Koło Bieżunia na północny wschód od 
Sierpca został nieprzyjacielski oddział odrzu­
cony. Zresztą w Polsce niema żadnej zmiany.

Berlin, 29. stycznia. (TBK.) Naczelna kwa­
tera niemiecka donosi pod datą 29. b. m.: Rosyj­
ski atak w północno-wschodniej stronie od Gą­
bina złamał się. Rosyanie ponieśli wielkie stra­
ty. W północno-wschodniej stronie od Bolimo­
wa, na wschód od Łowicza, wyrzuciły wojska 
nasze przeciwnika z pozycyi straży przednich, 
poczem wdarły się do pozycyi głównej. Zdoby­
te rowy nieprzyjacielskie, mimo gwałtownych 
kontrataków, potrzymaliśmy, z wyjątkiem ka­
wałka rowu, ubezpieczając je.

Walki w Prusach wschodnich i Królestwie.
Berlin, 30, stycznia. (Urzędowo.) Wielka 

główna kwatera donosi: W Prusach wschodnich 
atakowali Rosyanie bezskutecznie na wschód 
od Darkemów, ostrzeliwali nasze fortyfikacye 
na wschód od Pojezierza i próbowali ataku na 
południowy wschód od jeziora Löwentuińskie- 
go, który jednak został odparty przez nasz 
ogień.

Rosyjskie ataki nocne w okolicy Borzymowa 
i na wschód od Łowicza zostały odparte z bar­
dzo ciężkiemi stratami dla wroga.

Berlin, 31. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Z prusko-wschodniego frontu niema nic do do­
niesienia. W Polsce koło Borzymowa na wschód 
od Łowicza, odparty został rosyjski atak.

Naczelne dowództwo.

Pod Warszawą.
Kopenhaga, 27. stycznia. »Berlingskie Ti- 

dende« donosi w telegramie z Petersburga: Ko­
ła wojskowe ostrzegają przed mniemaniem, ja-
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koby Niemcy odstąpili od ofenzywy przeciwko 
Warszawie. Chodzi tylko o < iwilowy spokój. 
Niemcy wyzyskują tę przerwę do sprowadzania 
olbrzymiego materyału wojennego na front i do 
budowania kolei wojskowych. O tern, że Niem­
cy dalej prowadzą akcyę przeciwko Warszawie, 
swiadczy koncentracya "eh sił na linii od ujścia 
Bzury aż do Pilicy, gdzie znajduje się 600.000 
żołnierzy niemieckich.

Zniszczenie łodzi napowietrznej niemieckiej.
Berlin, 30. stycznia. (TBK.) Biuro Wolffa 

donosi: Dnia 25. b. m. ruszył niemiecki statek 
napowietrzny »Parsival« w stronę rosyjskiego 
portu Libawy, skąd nie wrócił. Według sprawo­
zdania sztabu generalnego rosyjskiej marynarki 
przeleciał w wymienionym dniu nad Libawą nie­
miecki statek napowietrzny Zeppelina, rzucając 
bomby. Statek ten zestrzelony, wpadł w morze, 
gdzie zniszczony został przez rosyjskie łodzie. 
Załogę wzięto do niewoli.

A-9CWojna niemiecko-
Odparcie ataków francuskich.

Berlin, 28. stycznia. (C. k. Biuro koresp.) 
Biuro Wolffa. Dnia 28. stycznia. Na flandryi- 
okiem wybrzeżu ostrzeliwała nieprzyjacielska 
artylerya miejscowości Middelkerke i Slype. 
Na wzgórzach Craonne zabraliśmy nieprzyja­
cielowi obok poprzednio przedwczoraj zdoby­
tych szańców w kierunku południowo-wscho­
dnim dalszych 500 metróvr okopów strzeleckich. 
Francuskie kontrataki zostały bez trudności od­
parte. Nieprzyjaciel poniósł w walkach od 25. 
do 27. b. m. ciężkie straty. Przeszło 1500 zabi­
tych Francuzów leży na placu boju, nadto 1100 
jeńców, łącznie z liczbą, podaną dnia 27. b. m., 
wpadło w nasze ręce.

W Wogezach odparto przy ciężkich dla 
nieprzyjaciela stratach kilka ataków Francuzów 
w okolicy Senones i Bau de Sapt, przyczem 
wzięto do niewoli jednego oficera i 50 francu­
skich żołnierzy. Nasze straty były zupełnie nie­
znaczne.

W Górnej Alzacyi atakowali Francuzi na 
froncie Nieder-Aspach—Heidweiler i las Hirtz- 
bach nasze pozycye na wschód koło Aspach- 
Amertzweiler, Heidweiler i Hirtzbach. Wszy­
stkie ataki zostały z ciężkiemi dla nieprzyjaciela 
stratami odparte. Szczególnie ciężkie straty 
miał on na południe od Hirtzbach i na południe 
od Amertzweiler, gdzie Francuzi bezładnie się 
cofnęli. Pięć karabinów maszynowych wpadło 
w nasze ręce.

Berlin, 29. stycznia. (Urzędowo.) Wielka 
główna kwatera donosi z dnia dzisiejszego: Pod­
czas nocnej wyprawy flotyll aeroplanów obło­
żono obficie bombami angielskie składy etapo­
we twierdzy Dunkierki. Nieprzyjacielski atak 
na wydmach w północno-zachodniej stronie 
Nieuportu został odparty. Nieprzyjaciel, który 
w pewnem miejscu wszedł do naszej pozycyi, 
wyparty został w nocnym ataku na bagnety.

Na południe od La Bassee usiłowali Anglicy 
edbić zdobytą przez nas pozycyę; atak ich z ła­
twością został odparty.

Na reszcie frontu nie zaszło nic nadzwyczaj- 
■ego.

Niemieckie powodzenia we Francy! 1 Belgii.
Berlin, 30. stycznia. (TBK.) Naczelna kwa­

tera 30. stycznia. Straty francuskie 28. stycznia 
w walkach na północ od Nieuport były wielkie. 
Przeszło 300 Marokańczyków i Algierczyków 
poległo w wydmach. Nasz ogień artyleryjski 
uniemożliwił wczoraj nieprzyjacielowi dostanie 
się na wysokość wydm na wschód od latarni. 
Wojska nasze wydarły nieprzyjacielowi na po­
łudnie od kanału La Bassee dwa dalsze rowy, 
dotykające do zdobytej przez nas 25. stycznia 
pozycyi i pojmały 60 jeńców.

W zachodniej części Argonów przedsię­
wzięły wczoraj wojska nasze atak, który przy­
niósł nam znaczny sukces. W ręce nasze wpadło 
12 oficerów, 731 żołnierzy, zdobyliśmy 12 kara­
binów maszynowych, 400 do 500 zabitych leży 

na polu walki. 155-ty pułk francuski został, zda­
je się, zniesiony. Nasze straty są stosunkowo 
nieznaczne.

Francuskie ataki nocne na południowy 
wschód od Verdun zostały odparte z ciężkiemi 
dla wroga stratami.

Na północny wschód od Baonviller zostali 
Francuzi odrzuceni ze wsi Angomont na Breme- 
nil. Angomont zostało przez nas obsadzone.

Berlin, 31. stycznia, (C. k. Biuro koresp.) 
We Flandryi odbywały się wczoraj tylko walki 
artyleryjskie. Koło Cuinchy, na południowy 
wsch ód od drog i La Bassee-Bethune 
odebrano Francuzom pojedyncze rowy strze- 
eckie.

Naczelne dowództwo.

2600 nowych aeroplanów francuskich.
Rzym, 30. stycznia. Donoszą tu, że rząd 

francuski wystawił świeżo do dyspozycyi woj­
skowości swojej 2600 aeroplanów z budżetem 20 
milionów franków.

Wojna angielsko-niemiecka.
Posiłki angielskie we Francyi.

Berlin, 27, stycznia. »Lokalanzeiger« po­
wtarza za rotterdamskim »Courantem« tele­
gram o nowych wojskach angielskich, kt óre lą­
dują obecnie We Francyi. Do jednego tylko por­
tu w ciągu 24 godzin przybyło 28 okrętów prze­
wozowych. W kilku dniach wyląduje kilkaset 
tysięcy angielskich żołnierzy. Korespondent 
»Courantu« nie zauważył, by te nowe wojska 
ustępowały w czemkolwiek armii liniowej.

Straty Anglików w bitwie morskiej.
Londyn, 29. stycznia. Admiralicya donosi, 

że wszystkie okręty, które brały udział w bi­
twie morskiej, powróciły do portu. Okręt 
»Lyon« trafiony został poniżej linii wodnej tak, 
że kilka komór napełnionych było wodą. »Lyon « 
przewieziony został przez okręt »Indomitable«. 
Kontrtorpedowiec »Meteor«, jako niezdolnego 
do walki, przewiózł kontrtorpedowiec »Liber­
ty«. Na »Lyonie« 17 żołnierzy zranionych, na 
»Meteorze« 4 zabitych, 1 zraniony.

Londyn, 29. stycznia. Tymczasowe sprawo­
zdanie admirała Beaty brzmi: »Lyon« i »Tiger« 
jechały na czele eskadry i jakiś czas same były 
w ogniu, były więc narażone na skoncentrowa­
ny atak nieprzyjaciela i tylko one zostały trafio­
ne. Szkoda w kotle na »Lyonie« i zepsucie się 
maszyn niewątpliwie udaremniły osiągnięcie 
większego zwycięstwa. Łodzie podwodne zmu­
siły do przerwania walki.

Największa bitwa dreadnoughtów.
Współpracownik w sprawach floty londyń­

skiego dziennika »Daily Mail« podnosi, że bitwa 
na morzu Północnem była dotychczas najwię­
kszą bitwą morską toczącej się wojny. Z wyjąt­
kiem »Blüchera« brały swego czasu wszystkie 
niemieckie statki udział w bombardowaniu 
Scarborough. Po raz pierwszy walczyły teraz na 
morzu Północnem dreadnoughty przeciw dread- 
noughtom. W bitwie morskiej wszystko zależy 
od tego, kto w danej chwili może zaatakować z 
orzeważającą siłą. Że Anglicy koło .wysp Falk- 
landzkich i na morzu Północnem mieli przewa­
gę, należy zawdzięczyć strategii admiralicyi. 
Wiceadmirał Beaty miał przewagę artyleryi, z 
której jego ludzie bardzo umiejętnie skorzystali. 
Angielskim statkom wojennym towarzyszyły 
małe krążowniki i flotyla kontrtorpedowców, 
prawdopodobnie sławna trzecia flotyla, która 
już brała udział w różnych bitwach. Niemieckie 
pancerniki miały taką samą eskadrę. Widocznie 
zamierzały bombardować ponownie Barmouth, 
Hartlepool, Scarborough i inne miejscowości 
nadbrzeżne. Dotychczas zdawało się lud: om 
niewtajemniczonym, że marynarka angielska 
orzyglądała się bezczynnie niemieckim atakom, 
lecz to jest, jak się okazuje, nieprawdą.

06764MaM i ‘1 ’
Ofenzywa turecka na Kaukazie.

Konstantynopol, 29. stycznia. Turecka głó­
wna kwatera ogłasza: Na Kaukazie rozpoczęła 
się nasza ofenzywa. Wojska ruszają naprzód w 
kierunku do Olty; wypędziły nieprzyjaciela, sto • 
jącego przed nimi i zabrały wiele materyału 
wojennego. W odwrocie Rosyanie spalili miej­
scowość rosyjską Narman, aby znajdujące się 
tam materyały nie wpadły w nasze ręce.

Konstantynopol, 30. stycznia. (Biuro kor.) 
Sztab jeneralny zawiadamia: Flota otomańska 
bombardowała w ciągu dnia 28. b. m. z powo­

dzeniem rosyjską stacyę wojskową, położoną na 
zachodniem wybrzeżu morza Czarnego.

Konstantynopol, 30. stycznia. (Biuro kor | 
Komunikat głównej kwatery donosi: Na froncie 
kaukaskim nie wydarzyło się mc znaczniejszego. 
Nasze wojska, które podjęły ofenzywę w kierun- 
tu Olti, wzięły do niewoli 300 Rosyan i zdobyły 
znaczną liczbę karabinów i materyału wojenne- 
jo. W Aserbeidżanie ma dla na korzystny prze- 
bieg trwająca od tygodnia walka z główną siłą 
nieprzyjacielską w okolicy Choi, ostatniem miej­
scem schronienia Rosyan w Aserbeidżanie. Dn. 
27. stycznia zdobyły nasze wojsk . na południe 
od Choi ufortyfikowane pozycye, które nieprzy­
jaciel założył w kilku liniach.

Co uczyni Rumunia?
Kopenhaga, 28. stycznia. Do »Ruskoje J to- 

wo« telegrafują ze Zofii, że rząd rumuński uwia­
domił urzędowo Bułgaryę, że wojskewe przygo­
towania Rumunii nie są skierowane przeciw 
Bułgaryi. Według tego samego źródła przepro­
wadza się energicznie i w wielkich rozmiarach 
zakupno materyału wojennego. Zapewniona też 
jest wielka pożyczka w Anglii. Wmieszanie się 
Rumunii do wojny nie nastąpi jednak przed mar­
cem.

Paryż, 28. stycznia. Agencya Havas donosi: 
W francuskich sferach urzędowych nie można 
otrzymać potwierdzenia wiadomości, że nie- 
miecki ambasador w Bukareszcie wręczył ru­
muńskiemu prezydentowi ministrów notę z pro­
testem przeciw zachowaniu się Rumunii wzglę­
dem Austro-Węgier.

Kongres podżegaczy wojennych w Medyolanie.
Berlin, 29. stycznia. »Köln. Zeitung« donosi 

z Medyolanu: Wczoraj rozpoc ;ął się kongres 
grup politycznych, propagujących wojnę. Przy­
było około 100 przedstawicieli politycznych sto­
warzyszeń. Nastrój rozpraw był bardzo wojo- 
wniczy. W zakończeniu postawił dyr. »Popolo 
d’Italia« porządek dzienny, żądający od rządu 
wypowiedzenia sojuszu trójprzymierzu i zastrze­
żenia dla Włoch samodzielnego stanowiska w 
polityce międzynarodowej i koncercie europej­
skim. Kongres obraduje dalej.

»Perseveranza« oświadcza, że kraj nie pój­
dzie za głosem podżegaczy, nawołujących de 
wojny.

Rewolucya w Portugalii.
Londyn, 29. stycznia. «Daily Mail« donosí 

z Lizbony pod datą 2. stycznia: Partya demokra­
tyczna uchwaliła prowadzić ostrą opozycje 
przeciwko nowemu rządowi. Prezydent mini­
strów, Castro, wypuścił na wolność aresztowa­
nych oficerów Pieczęcie z lokali redakcyj repu­
blikańskich usunięto. Castro oświadczył, że m. 
zamiar prowadzić rządy energiczne, lecz w myśl 
ustaw. Po wyborach przywrócone będą prawdo­
podobnie rządy cywilne.

Po nadejściu pierwszych wiadomości zda­
wało się, jakoby zwolennicy króla Manuela by) 
górą. Tymczasem zwycięscy oficerowie nale zś 
do stronnictwa republikańskiego. Ustąpił .do 
tychczasowy gabinet, a objął rządy gabineh 
składający się przeważnie z wojskowych.
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Ustąpieni* Bilińskiego.
»Neue Freie Presse« donosi o ustąpieniu 

Bilińskiego ze stanowiska wspólnego ministra 
skarbu. Ustąpienie to uważa dziennik wiedeński 
za rzecz pewną. Utrzymuje on również, że prze­
silenie to istniało już właściwie od chwili zbro­
dniczego zamachu na następcę tronu i jego mał­
żonki w Sarajewie. Przyczyną zaś zaostrzenia 
się przesilenia mogły być według »Neue Freie 
Presse« różnice w zapatrywaniach między nim 
a gabinetem Stürgkha na kwestyę traktowania 
Galicyi. Biliński ujmował się bardzo gorąco za 
swoimi rodakami i bardzo wiele dla nich zdzia­
łał na polu dobroczynności publicznej. Uchodź- 
cy galicyjscy nie byli zadowoleni ze wsparcia 
przez rząd im udzielonego, a w sprawie przy­
szłego odszkodowania za zniszczenie Galicyi 
przez wojnę starali się bawiący w Wiedniu po­
słowie polscy ó zasadnicze załatwienie i w kwe- 
styi tej porozumiewali się z Bilińskim.

»Kwestya ta — pisze »N. Fr. Presse« — 
pozostawała naturalnie w łączności pewnej ze 
stanowiskiem gabinetu austryackiego wobec 
stronnictw Izby, która stale zamknięta przecież 
tyć nie może. Nie jest wykluczonem, iż wytwo- 
rzyły się stąd starcia między Bilińskim a gabine­
tem austryackim, starcia, których źródło tkwiło 
wprawdzie w kwestyi wychodźców galicyjskich, 
*le które dla ogólnei polityki nie były bez zna­
czenia.

. Rozwój dalszy przesilenia zależeć będzie od 
postanowień korony i rozstrzygnięcia kwestyi 
administracyi w Bośnii i Hercegowinie. »N. Fr. 
Presse« przewiduje, że załatwienie przesilenia 
mastapi dopiero w kilku dniach.

Następcą Bilińskiego ma być były prezy- 
dent ministrów Körber.

Morawski ministrem dla Galicyi.
»Wiener Zeitung« ogłasza mianowanie do­

tychczasowego kierownika w ministerstwie dla 
Galicyi szefa sekcyi Morawskiego, ministrem.

Ustąpienie prezesa Koła polskiego.
Prezes Koła polskiego w Radzie państwa, 

dr. Leo, nadesłał na ręce wiceprezesa dra Ger- 
mana pismo, w którem oświadcza, że ze wzglę- 
du na obecne stosunki wojenne nie może jako 
prezydent miasta Krakowa bawić częściej i dłu- 
żej w Wiedniu i dlatego składa godność prezesa 
Kola polskiego.

Z Cieszyna i okolicy*
Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Ferdy- 

•and Ehrlich, proboszcz w Widnawie, został za- 
mianowany dziekanem dziekaństwa widnaw-

Niewiasty śmierci.
Tłumaczył Karol Kaszper.

Do pewnego węgierskiego miasteczka przy- 
wieziono wśród innych biednego polskiego żoł- 
nierza, który na północnym terenie wojny został 
ciężko zraniony. Leżał w gminnym domu, a pan- 
ny miejscowe zastrzegły sobie jego pielęgnowa­
ne. Każdą godzinę przychodziła inna. Były to 
w egierki. Biedny polski młodzieniec nie poznał 
żadnej. Wszystkie uważał za jedną i tę samą, 
Etórą nazywał Maryą, a panny przyjęły z miło- 
ści i dobroci rolę tej Maryi.

Dawniej kłóciły i sprzeczały się, gdzie się 
“vlko nadawała sposobność, a to z powodu gęsi, 
kur. Beli i Riga... a teraz były wszystkie jednego 
Edania i myśli.

Zjednoczone w dobroci, miłości, wierności, 
w cud mocnej, pełnej nadziei miłości, zjednoczo- 
ne w niebieskiem miłosierdziu tej Mater doloro- 
Sa, która pod krzyżem Zbawiciela stała.

Wszystkie kochały biednego żołnierza, 
wszystkie kochały świętą miłością tej Maryi, 
Która się w rozgorączkowanych oczach umiera- 
lacego odbijała.

Każda trzymała naprzemian jego rękę, ka- 
“da mówiła cichym głosem, będącym dla umie- 
rającego melodyą miłości.

»Śpiewaj,« wyszeptał, a każda śpiewała w 
swojej godzinie. Piosnki węgierskie, ale piosnki 
milości. »On pozna, iż innym językiem śpiewa- 
"y," dodała najstarsza i najmądrzejsza cicho i

skiego i radcą ks.-bisk. Generalnego Wikaryatu 
w Cieszynie; ks. Józef Springs, proboszcz w 
Altrotwasser, został zamianowany dziekanem 
ad honores; ks. Wincenty Brauner, proboszcz w 
Cukmantlu, został zamianowany dziekanem 
dziekaństwa cukmantlowskiego; ks. Jan Vel- 
čovsky, wikary w Barzdorf, otrzymał prezentę 
na probostwo w Neu-Wilmsdorf; ks. Otton Ham­
pel, wikary w Cukmantlu, został zamianowany 
prefektem w ks.-b. konwikcie we Widnawie; ks. 
Alfons Klimosch, prefekt w konwikcie w Wi­
dnawie, został przeniesiony jako wikary do Cuk­
mantlu. — W Opawie zmarł dnia 31. stycznia 
ks. Leopold Pustuvka, emer. proboszcz w Gnoj­
niku, w 50. roku życia a 26. roku kapłaństwa. 
Pogrzeb odbędzie się we Frýdku w środę, dnia 
3. b. m. o godz. 9. przed południem. R. i. p.

Wybór nowego burmistrza. We czwartek, 
dnia 28. stycznia, o godz. 4. po południu, Wy­
dział gminny miasta Cieszyna zebrał się w kom­
plecie w celu wyboru nowego burmistrza. Na 
31 oddanych głosów 30 padło na radcę rządo­
wego Alojzego Gamrotha, który też wybór 
przyjął. W swej mowie programowej zaznaczył 
nowowybrany burmistrz, że jego dążeniem bę­
dzie utrzymać kurs swego zmarłego poprzedni­
ka, główną zaś uwagę będzie zwracał na gospo­
darczą i finansową równowagę miasta i na le­
czenie ran, zadanych przez wojnę; pod wzglę­
dem wyznaniowym i narodowościowym usiło­
waniem jego będzie utrzymać pokój w mieście. 
— Po mowie burmistrza odbył się wybór jedne­
go członka Rady miejskiej. Wybór padł 23 gło­
sami na budowniczego Ludwika Kamtza, który 
wszedł do Rady na miejsce nowowybranego bur­
mistrza, jako drugi radca; zastępcą burmistrza 
został dalej p. Fr. Neugebauer.

Profesor uniwersytetu dr. Roman Dyboski 
w niewoli rosyjskiej. Pisma krakowskie dono­
szą: Od pewnego czasu kursowała w mieście 
wiadomość o zaginieniu prof. dra Romana Dy- 
boskiego. Jak się okazuje, prof. Dyboski, syn tu­
tejszego rejenta, został w dniu 20. grudnia ujęty 
w niewolę rosyjską i obecnie znajduje się w dro­
dze do Tomska, a wiadomość napłynęła o tern 
z Moskwy, — gdzie konwój chwilowo zatrzy­
mano.

Otwarte nadawanie listów pieniężnych. Li­
sty pieniężne, nadawane w powiatach bielskim 
i mieście Bielsku, cieszyńskim, frysztackim, fry- 
deckim, białowieckim, opawskim i mieście Opa­
wie, muszą być nadawne otwarte i nie mogą za­
wierać żadnych wiadomości pisemnych. Listów 
pieniężnych, zawierających wiadomości pisem­
ne, nie przyjmie się i nie wysyła.

Miejska sprzedaż ziemniaków dla biedniej­
szej ludności odbywać się będzie od dnia 1. b. m. 
po zwyżonej cenie, mianowicie 100 kg za 8 K; 
kupić jednakże będzie można jednorazowo tylko 
25 kg.

pełna smutku. A kiedy ta najmłodsza zaczęła 
śpiewać, słuchały wszystkie z zapartym odde­
chem i pieściły spojrzeniami twarz tego, który 
daleko od swojej Ojczyzny umierał. Ale patrz, 
poznały zaraz, iż melodya miłości wszędzie na 
ziemi jest równą.

Śmiertelnie ranny żołnierz uśmiechał się, a 
blask błogości łagodził- mękę i boleść na jego 
rysach. Tak umarł. A gdy umarł, wszystkie 
dziewczyny, jedna za drugą, ucałowały zmarłe­
go. Najmłodsza dodała: »On zapewnie rozpoznał 
mój pocałunek i pomyślał, iż jestem jego Ma­
ryą.«

To zbudziło zazdrość innych i już się za­
częły obok pościeli zmarłego kłócić. Wtem do­
dała znów ta najmłodsza, która się najlepiej na 
mowie serca rozumiała. »Czyż nie jesteśmy 
wszystkie razem jego Maryą? Nie jesteśmy 
wszystkie, nie tylko my tutaj, wszystkie, wszy­
stkie, które chorych i rannych swoją niewyczer­
paną miłością otaczają?« — »Tak, masz słu­
szność,« dodała najstarsza i ucałowała serde­
cznie siostrę.

Teraz przystroiły kwiatami tę pierś, która 
już nie oddychała i zaczęły się wszystkie razem 
modlić za spokój duszy zmarłego. Proboszcz 
przybył i pokropił zwłoki.

»Kto ma go zanieść do grobu?« zapytał. 
»Grabarz jest w wojsku a obcych...«

Chciał powiedzieć: Obcy nie zgłoszą się bez 
zapłaty do tej służby. Przy biednym polskim 
żołnierzu nie znaleziono ani halerza. Wtem od­

Z c. k. Komisyi egzaminacyjnej w Bobrku. 
Zawiadamia się interesowanych nauczycieli, że 
egzamina kwalifikacyjne dla szkół ludowych i 
wydziałowych w terminie wiosennym odbywać 
się będą odtąd na mocy rozporządzenia ministe- 
ryalnego nie z początkiem maja, ale już z po­
czątkiem kwietnia, i to w całej Austryi.

Dziejów Śląska austryackiego z illustracya- 
mi prof. Franciszka Popiołka wyszedł zeszyt 8. 
W zeszycie tym opisane jest żywo i barwnie ży­
cie prywatne, zwyczaje i obyczaje książąt, szla­
chty, mieszczan i chłopów. Zeszyt ozdobiony 
jest licznemi ciekawemi illustracyami. Nabyć 
można w polskiem Tow. pedagogicznem (Dom 
Narodowy) i w księgarni »Stella«. Ostatni ze­
szyt wyjdzie w tych dniach.

Z składnicy pieczy wojennej, Cieszyn, ulica 
Ciężarowa. Z dotychczasowych darów, złożo­
nych w składnicy przez ludność Śląska wscho­
dniego, wysłano dla żołnierzy w polu na samą 
tylko »gwiazdkę« 76 wielkich skrzyń rozmaitych 
użytecznych dla żołnierzy rzeczy. Obdarowane 
zostały w ten sposób przeważnie pułki: 3., 54., 
100., pułki obrony kraj, i posp. ruszenia nr. 31, 
I. dywizya haubic polowych, I. pułk armat polo- 
wych, batalion posp. ruszenia nr. 104 i t. d. Prze­
ważna część tych darów znajduje się już na miej­
scu, czego dowodem dziękczynne listy komen­
dantów i żołnierzy. Również wysłano w pole już 
w miesiącach listopadzie i grudniu masę odzie­
ży zimowej, szczególnie dla żołnierzy ze Śląska 
wschodniego. Odzież zimową wysyła się w dal­
szym ciągu. Urząd pieczy obdarowuje także żoł­
nierzy, odchodzących ze szpitali w pole w ciepłą 
odzież, — słowem pomaga wszędzie, gdzie tyl­
ko zachodzi tego potrzeba. — Kierownictwo 
urzędu zwraca się z łaskawą prośbą do ludno­
ści, jako też do kierownictw szkół, stowarzyszeń 
i korporacyi Śląska o dalsze zasilanie składnicy, 
czy to darami w naturze, czy też datkami pie­
niężnymi.

Wyrodna matka. Co demon alkohol potrafi 
z człowieka uczynić, dowodzi znów jeden świe­
ży przykład z życia w naszem mieście. Przy ul. 
Stawowej nr. 18 mieszka wdowa po stolarzu, 
niejaka Anna Kaleta, nałogowa pijaczka. Poli- 
cyi doniesiono, że nieszczęsna ta istota, przycho­
dząc do domu w stanie zupełnie pijanym, bez 
wszelkiej przyczyny bije i znęca się niemiłosier­
nie nad swym rodzonym, 11-letnim synkiem, 
który jest słabo rozwinięty umysłowo. Docho­
dzenia potwierdziły słuszność tych doniesień i 
ze strony lekarskiej stwierdzono ciężkie obra­
żenia na ciele chłopca, powstałe wskutek cią­
głego znęcania się nad nim okrutnej matki. Bie­
dne dziecko zabrano z pod takiej »opieki 
matki-pijaczki i oddano je na wychowanie do 
miejskiego zakładu dla sierot. Przeciw Kaleto- 
wej zrobiono doniesienie do sądu. Dla bliższego 
scharakteryzowania upadku tej kobiety, w któ­
ry pogrążył ją nieszczęsny alkohol, niech posłu-
-2/7277770772/0/7007227/77/107107074

powiedziały dziewczęta: »Któżby miał mu tę 
ostatnią usługę miłości oddać, jak nie my, 
które wszystkie razem jesteśmy jego Maryą?«

Porozchodziły się do domów, przywdziały 
białe szaty, a czarne włosy przystroiły zielone- 
mi gałązkami mirtowemi. A gdy proboszcz tę 
ofiarność dziewcząt widział, postan« wił urzą­
dzić żołnierzowi uroczysty pogrzeb. Dzwoniono 
wszystkimi dzwonami, była żałobna msza św, a 
nawet stary nauczyciel zgłosił się sam, by przy­
grywać na organach.

Tak niosły niewiasty węgierskie biednego 
polskiego żołnierza do grobu, a żaden król nie 
został pogrzebany z większą miłością i czcią od 
tego biednego polskiego żołnierza.

Zaczęto dzwonić, proboszcz odprawiał mszę 
św. Organy brzmiały, a piękne dziewczęta w 
bieli, z wieńcami mirtowymi we włosach wzięły 
trumnę na swoje barki i niosły na cmentarz.

Tak cudownie mogą dusze ludzkie harmoni­
zować tylko w strasznym odgłosie potężnej woj­
ny. Takie dowody miłości będą złotemi literami 
zapisane w księdze żywota, a Bóg w dzień sądu 
z pewnością o nich nie zapomni.

Nie zmyśliłem historyi o dziewczętach wę­
gierskich — zdarzyła się ona bowiem rzeczy­
wiście. Wojna światowa nie przynosi tylko nie­
szczęście dla ludów, wydaje ona także bohate­
rów i bohaterki, wydaje wielkie czyny miłośe 
i miłosierdzia.

W Góm. Cierlicku, w grudniu 1914,
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ży jeszcze następujący smutny obrazek: Nieda­
wno umarł Kaletowej jej starszy, czternasto­
letni syn. Aby go mieć za co pochować, sprze­
dała pierzynę; lecz cóż z tego, kiedy pieniądze, 
zamiast obrócić na cele pogrzebu, przepiła, a 
pogrzebem musiała zająć się polieya, bo termin 
pogrzebu już minął, a zwłoki leżały jeszcze w 
domu na łóżku. Smutny doprawdy i odrażający 
Bbraz życia. Niestety obrazków takich można 
bardzo wiele znaleźć w naszem mieście i oko­
licy. Smutne to bardzo i zastanawiające zjawi­
sko, że u nas tak wiele kobiet oddaje. się tak 
wstrętnemu i upadlającemu nałogowi pijaństwa. 
Władze i społeczeństwo powinnoby się zająć 
jakąś szerszą akcyą w celu zwalczania tego naj­
gorszego zła i wroga ludzkości, jakim jest pi- 
jaństwo, a zwłaszcza pijaństwo u kobiet.

Szkoła handlowa »Czepel«, Cieszyn, droga 
Franciszka Józefa nr. 18. Dnia 15. lutego rozpo- 
cznie się w powyższej, od c. k. ministerstwa 
oświaty corocznie dozorowanej szkole, zarówno 
pięciomiesięczny kurs dzienny jak i pięciomie­
sięczny kurs wieczorny. W skład nauki, której 
udzielają profesorowie seminaryum i siły facho­
we, wchodzą wszystkie przedmioty, jakie po­
trzebne są dla sił biurowych w handlu i przemy- 
41e. Językiem wykładowym w owej szkole jest 
język niemiecki, jednakowoż w razie potrzeby 
udziela się wyjaśnień również w języku polskim. 
Na kursa te mogą uczęszczać uczniowie obojga 
płci. Wyjaśnień udziela się bezpłatnie.

Poszukiwania. Jan Solecki, 18. Landw.- 
Reg., obecnie chory w rezerwowym szpitalu w 
Prachaticach w Czechach, poszukuje żony swej 
Teofili Soleckiej z 3 dziećmi, pochodzących ze 
Sanoka. — Mikołaj Marcinowski, 36. 
Łandsturm-Reg., obecnie ranny w rezerwowym 
szpitalu, filia IL, u Rakowskiego w Prachaticach 
w Czechach, poszukuje żony Maryi z 2 dziećmi, 
pochodzących z Kołomyi. Marcinowski był tam­
że tereyanem w polskiem gimnazyum Ktoby coś 
• obu powyższych familiach wiedział, niech do- 
aiesie pod powyższymi adresami. — Landsturm- 
rezerwista zapasowy Tomasz Sobol, znajdu­
jący się przy c. k. Fest.-Artill., Bataillon 5, 4. 
Marschkompanii, Feldpost 186, prosi o łaskawe 
podanie wiadomości pod powyższym adresem 
• swej żonie Paulinie wraz z trojgiem dziećmi, 
która mieszkała w Ustrzykach Dolnych w Ga- 
ficyi.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: pp. ks. Jan 
Boruta, proboszcz w Star. Hamrach, podatek na 
1915 r. 4 K; Janusz Chlebus, Żuków Górny, nad­
zwyczajny podatek wojenny 100 K; Koło »Ma­
cierzy« w Starem Mieście 50 % zobowiązania 
statut. 44 K.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Stan. Janeczki, kierownika szkoły w Łąkach, 
ziożył na »Macierz Szkolną« p. Gabryel Jane- 
azko, burmistrz w Rychwałdzie, 10 K.

NaDar3. maja złożył p. Józef Wratny, 
Dąbrowa, na listę składkową 5 K.

Z Jabłonkowa. Czytelnia katolicko-ludowa 
w Jabłonkowie urządza walne zgromadzenie d. 
7. lutego 1915, o godz. 4. po południu w sali wła­
snej, na które Szan. pp. członków uprzejmie za- 

rasza. Porządek zgromadzenia będzie: 1. Zaga- 
enie. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego wal­

nego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie: ) skarb­
nika, b) bibliotekarza, c) gospodarza, d) rewizo­
rów rachunków. 4. Wybór Wydziału. 5. Wnio- 
ski i życzenia. — W ydział

Z Karwiny. Dnia 28. stycznia zmarł w Kar­
winie lwowski poseł socyalistyczny Józef Hu- 
dec, licząc 52 lat życia. Hudec był z zawodu 
drukarzem; stowarzyszenie zawodowe drukarzy 
galicyjskich »Ognisko« jest w przeważnej czę- 
ici dziełem Hudeca. Był on długie lata dyrekto­
rem »Miejskiej kasy chorych we Lwowie«. Od 
r. 1907, t. j. zaprowadzenia powszechnych wy- 
borów, był posłem do parlamentu z siódmego 
•kręgu wyborczego miasta Lwowa. W ostatnich 
czasach, aczkolwiek już chory, popierał gorli­
wie sprawę Legionów polskich. Do Karwiny 
Bchronił się z rodziną, uchodząc ze Lwowa przet 
najazdem kozackim.

Z Międzyrzecza. W tutejsze j parafii uro­
dziło się w roku 1914 49 dzieci, z tego 31 chłop­
ców i 18 dziewcząt, w tern 2 nieślubnych. Zmar- 
to 26, z tego 8 dorosłych i 18 dzieci. Ślubów było 
W, Komunikantów 4200, z tego 2800 przy Misyi 
i 1400 w ciągu roku.

Z Mor. Ostrawy. (Mądre zarządze­
nie.) Na rozkaz komendy

Wydawca: Ks. J6zet Lendzîm w Cieszynie.

ograniczono w Ostrawskiem w dalszym cią­
gu sprzedaż trunków. Mianowicie sprzedaż pa- 
onych trunków w zamkniętych naczy­
niach jest dozwolona tylko od godz. 12. w po- 
tudnie do 9. wieczorem; w soboty zaś i niedziele 

sprzedaż ta została zupełnie zakazana.
Z Trzyńca. (»Czerwony Krzyż«.) Z 

Nowym Rokiem rozpoczął nowy związek miej­
scowy »Czerwonego Krzyża« w Trzyńcu z p. 
wójtem Józefem Böhmern na czele swoją dzia­
łalność i szybko się rozwija. Mianowicie panie 
urzędników werbują członków dla nowego 
związku z wielkiem powodzeniem.

— (Koncert kościelny.) Jak się do­
wiadujemy, ma być 21. marca w ewangelickim 
kościele w Trzyńcu urządzony koncert na or­
ganach. Połowa czystego dochodu jest przezna­
czona na cele miejscowej grupy »Czerwonego 
Krzyża«, druga połowa zaś na ewangelicki Dom 
sierot.

— (Szpital.) Zarząd trzynieckiego» Czer­
wonego Krzyża« ubiega się o założenie szpitala 
dla rannych żołnierzy, w którymby gospodarkę 
przewzięły miejscowe panie, koszta zaś »Czerw. 
Krzyż«.

Rozmaitości.
Nowe moratoryum. Wydane moratoryum 

reguluje sprawę płatności dla całego państwa 
na cztery miesiące, t. j. do końca maja, 
z wyjątkiem Galicyi i Bukowiny, gdzie przedłu­
ża dotychczasowe przepisy moratoryum na dwa 
miesiące. Co do innych krajów państwa po­
stanawia moratoryum upłatę w lutym i kwietniu 
dalszej 14 części zobowiązań, które były płatne 
w sierpniu 1914 lub pierwej, a w marcu i maju 
14 części pretensyi, które były płatne w wrze­
śniu i październiku. Oprócz tego przepisaną jest 
na kwiecień zapłata 12 części zobowiązań listo- 
padowych, tak że z końcem maja pretensye aż 
do października włącznie będą umorzone w ca­
łości, zaś pretensye listopadowe do połowy. Re­
szta pretensyj, które były płatne w listopadzie 
i pretensyi płatnych w grudniu i styczniu, pozo- 
stają na razie zawieszone aż do końca 
m a j a b. r.

Zakaz mówienia po niemiecku i wegie skt. 
»Rjecz« donosi w wydaniu z 18. stycznia: Zaka­
zano każdego publicznego odezwania się w ję­
zyku niemieckim, węgierskim lub tureckim .pod 
karą 3000 rubli lub trzech miesięcy więzienia.

Koszta wojny. Angielskie wydatki wojenne 
wynoszą tygodniowo przeciętnie według źródeł 
angielskich 15,3 milionów funtów (367 milionów 
koron). Dotychczasowe wydatki wojenne wyno­
szą 207 milionów funtów (4968 milionów koron).
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Sank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyazenie zarejestrownne z nieograniczoną porębą

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

■dzielą potyczek na hipotekę i weksle ne umiarkowany procent i preyfmaje

Czeki pocztowe
ma žadanie.

Drukarnin sDziedzictwac pod zarz. 3, Suchanke w Ciesnynie.

Piśmi ennictwo.
»Polen«. Pod takim tytułem zaczął wychodzić we 

Wiedniu tygodnik w języku nemieckim pod redakcyą pre­
zesa Nacz. Kom. Naród., prof. Władysława Leopolda Ja­
worskiego. Pismo to .na zadanie informować zagranice. • 
Polsce i jej stanowisku dawniejszem i dzisiejszem i o jei 
znaczeniu i położeniu w obecnej zawierusze wszechświa­
towej. Dotychczas wyszło pięć numerów. Treść każdego 
numeru nader obfita i doborowa; współpracownikami są 
wybitne siły dziennikarskie i literackie. Pismo ma więc 
wszelkie podstawy ku temu, aby jak najgodniej. spełnić 
zadanie, jakie sobie wytknęło. — Na treść ostatniego nu­
meru (5.) składają się następujące artykuły, których tytu­
ły w polskiem tłómaczeniu podajemy: Pozytywna praca 
(Jaworski). Nasze szkody wojennee(pierwsze zapotrzebo­
wanie Galicyi zachodniej: 250 milionów). Angielskie nie­
bezpieczeństwo. Koło polskie i galicyjskie szkody wo­
jenne. Sprawa żydowska w Kongresówce (Leon Wasi­
lewski). Wierność państwu a wierność narodowi. Legiony 
na polu walki. Ciąg dalszy »Studyów do kwestyi zalu­
dnienia w Polsce« (dr. Mieczysław Szerer). Obecna pol­
ska poezya, ciąg dalszy (Jr. Edward Goldscheider). Go­
spodarstwo Galicyi a w< jna światowa, ciąg dalszy (dj. 
Zdzisław Słuszkiewicz). Numer kończy przegląd piśmien­
nictwa i zajmująca kronika. Adres redakcyi i administra- 
cyi: Wiedeń, VII., Burggasse 2; cena pojedynczego nu­
meru 60 h, prenumerata kwartalna 7 K. Sprowadzać od 
Hermana Goldschmidta, biuro gazet, Wiedeń, L, Woll- 
zeile 11 i przez księgarnie.

Praktyczny podręcznik naukowy czeski z rozmów- 
kami. Ważną jest rzeczą dla Polaków, aby 
łatwo i szybko mogli się porozumieć ze swymi czeskimi 
sąsiadami. Cel ten osiągnąć można zapomocą właśnie 
wydanego Praktycznego podręcznika nauko­
wego czeskiego z rozmówkami — przez Karo­
la Blahe, c. k. urzędnika sądowego i Phil. dr. Simka, c. k. 
profesora gimnazyalnego, wydanego nakładem księgarni 
Jana Svátka w Czeskich B u d z i e j o w i c a c h. 
Wydawnictwo ma na celu, aby zwięzłą i przeglądową me­
todą ułatwić Polakom wniknięcie w istotę języka cze­
skiego. Książka o 66 stronach zawiera gramatykę na 38 
stronach rozmówki, przystosowane do rozmaitych 
potrzeb codziennego życia i wtóry kore- 
spondencyi Ażeby podręcznik ten był i co do ceny 
przystępny, ustanowiono cenę jak najniższą. Podrę zni- 
l a tego dostarczy każda księgarnia lub biuro dzienników, 
jako też i nakładca Jan Svátek w Czeskich B u - 
dzieiowicach za cenę 1 K, oprawne 1 K 30 h, po­
cztą o 10 h więcej (ewentualnie w znaczkach pocztow.), 
gdzie też można dostać i polskie książki, kalendarze, 
książki do modlenia i t. d.

00000
Czeki pocztowo



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cema » przesyłką pocztową: 

calorc znie . . . 7 K — h
Półrocznie . ... 3 » 50 »
kwartalnie . . . , 1 » 75 »

Bez Przesyki pocztowej: 
ealorocznie . . . 6 K — h

Mrocznie . ...3» _ » 
kwartalnie . . . . 1 »_ 50 »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, pire Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 5. lutego 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od v i< ta 
(rządka) drobnego, przy kilko 
razowem umieszczeniu znaczmie 

taniej.

Nr. II.

SUT Pamiqtajmy i składkach na „Oplata mb kształcącą sit młodzieżą katnlicką im. błog. Melchiora brodzieckiego" v Cleszynie. “W

Wojna światowa.
Wojna austryacko- rosyjska.
W Karpatach 800 jeńców, 2 działa i 2 karabiny 

maszynowe.
, Wiedeń, 1. lutego. (TBK.) Urzędowo dono- 
273: W Królestwie Polskiem i Galicyi zachodn. 
y*y Wczoraj żywe utarczki. Pomyślne warunki 
wietlne, które na ogół panowały, przyczyniły 
“ do licznych potyczek rekognoscyjnych i utar- 
ezek, które dały w wielu miejscach pomyślny 
wynik.

W Karpatach sytuacya ogólna, od ostatnich 
“ydarzeń, nie zmieniła się. Nowe ataki rosyj- 

le na zachód od przełęczy łupkowskiej zostały 
. Parte. Podczas potyczki w lasach górskich 

“Jeto 5 oficerów nieprzyjacielskich, 800 żołnie- 
TZy, zdobyto 2 działa i 2 karabiny maszynowe.

W Bukowinie nie zaszło nic istotnego. Sy- 
nionva na południowej widowni boju niezmie-

Pomyślne walki w środkowym froncie.
Wiedeń, 2. lutego. (TBK.) Urzędowo dono- 

S ; ólna sytuacya niezmieniona. Odosobnio- 
ay atak Rosyan nad środkową Pilicą w Króle- 
• wie Polskiem został odparty. W Karpatach 
.waja walki w części frontu zachodniego. W 
rodkowym froncie walczą niemiecka i nasza 

=Tmia ze skutkiem.

Nowe ciężkie straty Rosyan.
w Wiedeń, 3. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 

Beskidach wschodnich odparte zostały zno- 
u nowe, bardzo gwałtowne ataki, które także 
nocy nie ustały, wśród ciężkich strat dla Ro- 

syan.
. Walki w środkowych Karpatach lesistych 

gtele Przebieg pomyślny. Sprzymierzone woj- 
a, które zdobyły wczoraj wzgórza, bronione

1 cie - le przez nieprzyjaciela, wzięły do niewoli 
now lenców i zdobyły kilka karabinów maszy-

. W Polsce i Galicyi zachodniej położenie jest 
•zmienione; panował większą częścią spokój.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Walki o przejścia karpackie.
— Wiedeń, 1. lutego. Z naczelnej komendy ar- 
K 1 donoszą: Przejścia w lesistych wzgórzach 
, ypat na południe od siodła łupkowskiego by- 
a) Ju2 kilkakrotnie widownią najgwałtowniej- 
—ych walk. Oddalone znacznie od wielkich 
eperacyi w Królestwie Polskiem i w Galicyi za- 
aeodnie), tworzyły one ciągłe punkta atrakcyj- 

ea przeciwnika, aby przez ich zajęcie mieć 
—arte wtargnięcie do Węgier. Różne drogi, 

g . aszcza przełęcz użocka, siodło koło Vereke 
odio Vyszkowskie zmieniały w ostatnich mie- 
cach często obsadzającego je Przylegający 

teren na północy i na południe od tych przejść 
jest wskutek licznych walk pełen rowów strze­
leckich i zarówno atak z północy, jak od połu­
dnia ma do pokonania opór licznych znajdują­
cych się jednego za drugim szeregów dobrych 
pozycyj. k

Z końcem grudnia udało się naszym woj­
skom po czterodniowych bohaterskich walkach 
wyrwać Rosyanom przełęcz użocką, ale dnia 1. 
stycznia musiała nasza tam walcząca grupa po­
nownie opuścić linię grzebieni wobec przewa­
żających sił nieprzyjacielskich i cofnąć się na 
najbliższe wyżyny. Od tego dnia przełęcz pozo­
stawała w rękach nieprzyjaciela, któremu w 
dalszym ciągu udało się zarówno w dolinie Ung, 
jako też przy innych przejściach coraz więcej 
zyskać na terenie w dolinach w kierunku połu­
dniowym, aż przed kilku dniami wojska nasze 
znajdowały się na pozycyach koło Rewheli na 
południe od Vezerszallas i Wołowca, jako też 
koło ökermezö, Nemetmokra i Körösmezö. Kil­
kakrotne usiłowania nieprzyjaciela dostania się 
dalej zostały zawsze odparte. Podjęte 
następnie ataki celem odzyskania przełęczy do­
prowadziły wszędzie do pełnego powodzenia. 
W kilkudniowych, bardzo trudnych z powodu 
stosunków terenowych i złej pogody walkach 
zdobywano jedną pozycyę po dru­
giej. Mimo sprowadzonych posiłków rosyj- 
skich i licznych kontrataków, podjętych przez 
nieprzyjaciela, codziennie zyskaliśmy na tere­
nie i wkońcu wszędzie doszliśmy aż do wyżyn 
przełęczy. W tych trudnych walkach zajęte tu 
stosunkowo słabe oddziały wojsk dokonały rze­
czy nadzwyczajnych. Przez zajęcie wszystkich 
przejść cały front karpacki, który od ostatniej 
kontrofenzywy w drugiej połowie grudnia na 
wschodniem skrzydle i w środku się nieco co­
fnął, znowu jest przywrócony.

Zaprzeczenie wiadomości o zamierzonem ustą­
pieniu Rosyan ze Lwowa. -

Petersburg, 31. stycznia. Petersburska 
ajeneya telegraficzna zaprzecza kategorycznie 
wiadomości, jakoby przed kilku tygodniami lu­
dność miasta Lwowa przygotowr.no zapomocą 
plakatów do czasowego opróżnienia miasta.

Gwałty kozaków na Bukowinie.
Wiedeń, 1. lutego. Z kwatery prasowej wo­

jennej donoszą: Według urzędowych wiadomo­
ści, od chwili wkroczenia Rosyan do południo­
wej Bukowiny, tam i we wszystkich innych oko­
licach rumuńskich, zwłaszcza w dworach boja­
rów rumuńskich, kozacy dopuszczali się nieu­
stannie rabunków. Po obrabowaniu dworu Ari- 
stonowicza w Sekia kozacy obrabowali zamek 
Kostina, siedzibę znanej bardzo rodziny bojar­
skiej Popowiczów, rozbili kasę i wszystkie sza­
fy i wszystko splądrowali, zarządca zaś dóbr 
został ciężko zraniony. Kozacy postępowali też 
w ten sam sposób w dworze w Trojestje, będą­
cym własnością tej samej rodziny i zabrali na­

wet wszystkie wozy i konie. Także dzierżawcę 
dóbr obrabowano. W sposób bestialski obcho­
dzili się kozacy z kobietami i dziewczętami, 
gwałcąc je w oczach mężów i rodziców. Nazwi­
ska niezliczonych tego rodzaju ofiar są znane. 
— W Gurahumora córka leśniczego, by nie być 
zgwałconą przez kozaków, popełniła samobój­
stwo. W Czokanestje prawie wszystkie domy 
zostały zniszczone, a tamtejszy proboszcz, po- 
chodzący z bardzo dobrej rodziny duchownej, w 
haniebny sposób obity i obrabowany. Deputa- 
cye gmin rumuńskich, które pod przewodni­
ctwem burmistrza żaliły się u komendanta Su- 
czawy, majora rosyjskiego, wyrzucono po pro­
stu za drzwi.

Wojna niemiecko-roSyjska.
Walki pod Mławą.

Berlin, 1. lutego (TBK.) Naczelna kwatera 
30. stycznia. Z graniev wschodnio-pruskiej nie 
donoszą nic nowego.

Na północ od Wisły, w okolicy na połu- 
dniowy wschód od Mławy, wyparliśmy Rosyam 
z kilku miejscowości przed naszym frontem, 
które dzień przedtem obsadzili.

W Polsce, na południe od Wisły, uzyskali­
śmy dalszy teren. Na południe od Pilicy ponowi 
liśmy nasze ataki.

Utarczki koło Lipna.
Berlin, 2. lutego. (TBK.) Naczelna kwatera 

2. lutego. Na wschodnio-pruskiej granicy nie za­
szło nic istotnego.

W Polsce na północ od Wisły przyszło w 
okolicy Lipna i na północny zachód od Sierpca 
do utarczek z rosyjską kawaleryą. Na południe 
od Wisły postępuje kilka naszych ataków.

Wieś Humin zdobyta — 4000 jeńców.
Berlin, 3. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 

Urzędowo donoszą: Na granicy wschodnie pru- 
skiej nic nowego. W Polsce na północ od Wis» y 
skończyły się walki kawaleryi odrzuceniem Ro­
syan. Na połudnre od Wisły doprowadziły nasze 
atak na wschód od Bolimowa do zdobycia 
wioski Humin. O Wolę Szydłowie cką 
odbywa się jeszcze walka. Od 1. lutego wzięli­
śmy 4000 jeńców i zdobyliśmy 6 karabinów ma- 
szynowych.

Rosyjskie ataki nocne przeciw naszym po- 
zycyom nad Bzurą zostały odparte,

Naczelne dowództwo.

Sprawozdanie rosyjskiego sztabu generalnego.
Medyolan, 1. lutego. Przytoczone przez 

»Corriere della Sera« sprawozdanie rosyjskiego

przygotowr.no


sztabu generalnego z dnia 26. b. m, brzmi: W 
dniu 24. stycznia nie było ważniejszych zmian na 
terenie między Wisłą a linią kolejową do Mła­
wy. Były tylko drobne potyczki mniejszych od­
działów. Po lewym brzegu Wisły panuje wzglę­
dny spokój. Na północ od majątku Borzymowo 
udało się Niemcom w dniu 23. stycznia opano­
wać ufortyfikowaną rosyjską pozycyę mniejsze­
go znaczenia. Dnia 24. stycznia podjęli Niemcy 
prawie w tej samej okolicy ofenzywę i zdołali 
•dzyskać kilka swoich szańców, musieli jednak 
ponownie je opuścić pod skutecznym ogniem 
rosyjskiej artyleryi. Tegoż samego dnia Rosya- 
mie ogniem swych dział przeszkodzili ruchom 
Niemców na całym froncie. Pod ogniem ciężkiej 
artyleryi Rosyanie opanowali w jednym punkcie 
stanowisko nieprzyjcaiół i zabrali umieszczone 
tam karabiny maszynowe. W okolicy wsi Kuje- 
sin(?), na północ od Rawy, rozbiła rosyjska ar- 
iylerya niemiecki automobil pancerny, wysłany 
na ostrzeliwanie rosyjskich pozycyj.

W Galicyi widać ożywioną czynność wojsk 
austro-węgierskich w Karpatach wschodnich w 
okolicy Dukli.

5393393365166“niemiecko-francMska.
Walki we Francyi i Belgii.

Berlin, 2. lutego. (TBK.) Wielka główna 
kwatera donosi: Francuskie urzędowe komuni­
katy o wypadkach wojennych zawierają w osta­
tnich czasach wprost nieprawdopodobne, na na­
szą niekorzyść zestawione i zupełnie z palca 
wyssane doniesienia. Naczelne dowództwo ar- 
mii rezygnuje zupełnie z zajmywania się szcze­
gółowego temi przedstawieniami. Wartość tych 
doniesień każdy może sprawdzić na podstawie 
urzędowych niemieckich doniesień.

Berlin, 3. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
Urzędowo donoszą: Francuskie ataki na nasze 
pozycye koło Perthes zostały odparte. Na re­
szcie frontu tylko walki artyleryjskie.

Naczelnedowództwo.

Sprawozdanie francuskie.
Paryż, 30. stycznia. Komunikat urzędowy z 

czwartku, 28. stycznia, brzmi: Z okazyi urodzin 
cesarza zapowiedzieli Niemcy na wczoraj wiel­
ki wysiłek, który też wprawdzie nastąpił, lecz 
im na korzyść nie wyszedł. Dzień ten okazał się 
dobry dla nas na całym froncie. Wszystkie ataki 
nieprzyjaciela zostały odparte, wszystkie ataki 
francuskie postąpiły naprzód. W Belgii ostrzeli­
wano pozycye nieprzyjacielskie, przyczem zni­
szczono liczniejsze jego rowy strzeleckie. Nad 
rzeką Łys artylerya angielska raziła ogniem 
drogi i miejsca koncentracyjne wojsk niemie­
ckich. W odcinkach Arras, Albert, Roye, Noyon 
i Soissons odbywała się kanonada i przerywany 
od czasu do czasu ogień karabinowy. W różnych 
miejscach usiłowała piechota nieprzyjacielska 
opuścić rowy strzeleckie w celu przystąpienia 
do ataku, została jednak odrzucona natychmiast 
przez silny ogień. Na obszarze Crayonne stra­
cili Niemcy w dniach 25. i 26. stycznia z pewno­
ścią całą brygadę. Jeńcy niemieccy mają wszy­
scy wrażenie, że ponieśli wielką klęskę. Nasze 
straty w poległych, rannych i zginionych z 2 dni 
wynoszą mniej więcej 800 chłopa, a tłumaczy 
je równocześnie intenzywność walki oraz noto­
wane wczoraj częściowe załamanie się starego 
kamieniołomu, gdzie kompanie podczas bom­
bardowania szukały schronienia, skutkiem czego 
zostały wręcz zamurowane. Podczas pierwszej 
części ataku musiały one żywcem wpaść w ręce 
nieprzyjaciela. Dzięki naszym kontratakom od­
zyskaliśmy z powrotem całość terenu, o który 
toczyła się walka.

W okolicy Reims, oraz między Reims i Ar­
gonami odbywał się pojedynek artyleryi, przy 
którym mieliśmy przewagę nad bateryami nie- 
przyjacielskiemi. Jak już wczoraj wieczorem do­
noszono, odparto w Argonach przy Fontaine 
Madame trzy ataki niemieckie i również trzy w 
lasku Ailly na północny wschód od St. Mihiel. 
Oddziały nieprzyjacielskie odrzucono pod Par- 
roy i Bures. W Wogezach posunęliśmy się na 
północ od Senones znacznie naprzód. Zyskali­
śmy około 400 metrów terenu i tak samo postą-

iliśmy na południowy wschód od Senones i w 
an-de-Sapt. Także w Alzacyi postąpiliśmy na­

przód w okolicy Ammerżweiler i Unter-Burn- 
haupt, gdzie zdobyty teren utrzymaliśmy. Pod 
Sennheim odparto atak jednego batalionu. We­
dług liczby w dniach 25., 26. i 27. stycznia w wal­
kach na całym froncie wynoszą straty nieprzyja­
ciela, jak się zdaje, przeszło 20 tysięcy.

Gazety niemieckie zaopatrują powyższe 
doniesienia sztabu francuskiego w komentarz 
stwierdzający, że informacye głównej kwatery 
niemieckiej zupełnie inny dają obraz wypadków.

Resztki armii belgijskiej.
Berlin, 30. stycznia. »Magd. Ztg.« donosi na 

podstawie autentycznych informacyj, że cała 
armia belgijska posiada obecnie siłę bojową je­
dnego korpusu, w czem liczą się już wszyscy 
chorzy i urlopowani, którzy musieli być wysła­
ni na odpoczynek do południowej Francyi. Z 
200.000 żołnierzy, t. j. najwyższej cyfry, jaką 
osiągnęła armia belgijska w dniu 15. sierpnia, 
60.000 dostało się do niewoli, 60.000 jest ciężko 
rannych, chorych i wyczerpanych, 30.000 padło 
na polach bitew, tak że obecnie pozostało już 
tylko 50.000. O wzmocnieniu tych wojsk niema 
mowy, gdyż Niemcy żadnego zdolnego do broni 
Belgijczyka nie przepuszczają przez granicę.

Zatonięcie francuskiego torpedowca.
Paryż, 1, lutego. »Temps« donosi, że ubie­

głego tygodnia zatonął koło Nieuport francuski 
torpedowiec nr. 219. Pięciu ludzi załogi zginęło, 
25 wyratowano.

Wojna angielsko-niemiecka.
Zapowiedź niemieckiego sztabu admiralskiego.

Berlin, 3. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
»Reichsanzeiger« ogłasza następujące uwiado­
mienie: Anglia zamierza liczne wojska i wiel­
kie mnóstwo materyału wojennego przewieźć 
okrętami do Francyi. Przeciw tym transportom 
wystąpi się wszelkimi możliwymi środkami wo­
jennymi. Pokojową żeglugę przestrzega się wy­
raźnie przed zbliżaniem się do północnego i za­
chodniego francuskiego wybrzeża, ponieważ 
przy omyłce grozi jej poważne niebezpieczeń­
stwo. Okrętom handlowym na morzu Północnem 
poleca się obrać sobie drogę około Szotlandyi.

Szef sztabu admir. marynarki: v. Pohl.
1

Zniszczeni* czterech statków angielskich przez 
niemieckie łodzie podwodne.

Z Berlina donoszą: Według doniesienia Biu­
ra Reutera« zatopiła niemiecka łódź podwodna 
»U 21« angielski parowiec »Ben Cruachen« na 
morzu Irlandzkiem, a w pobliżu Liverpoola dru­
gi okręt, W pobliżu przylądka d’Antifer został 
zatopiony angielski okręt »Takomaru« a w so­
botę ostrzeliwała łódź podwodna w tej samej 
okolicy parowiec »Ikaria«, który jednak uciekł 
do Havre pod osłoną francuskich torpedowców.

Londyn, 2. lutego, (TBK.) »Daily News« 
przyznają, że sukcesy niemieckich łodzi podwo­
dnych na morzu Irlandzkiem pod Liverpoolem 
wywołały głębokie wrażenie, że jednak o panice 
nie może być mowy, 1 że ruch statków w zatoce 
Mersey bynajmniej się nie zmniejszył. Okręt pa­
sażerski »Graphie« był ścigany przez łódź pod­
wodną podczas przejazdu ż Belfastu do Liver­
poolu, zdążył jednak uciec. Wszyscy pasażero­
wie w liczbie około 200 otrzymali pasy ratunko­
we. Łodzie ratunkowe były również przygo­
towane.

7624354869M W i ' l
Pomyślne utarczki na froncie kaukaskim.

Konstantynopol, 3. lutego. (C. k. Biuro ko­
respond.) Kwatera główna donosi: Miejscowe 
utarczki, odbywające się na froncie kaukaskim, 
skończyły się pomyślnie dla naszego wojska.

Nieprzyjacielski oddział, który zaczepił nasze 
wojska w A r t w i n , odrzucony został wśród 
ciężkich strat i pozostawił, uciekając, mnóstwo 
materyału w naszych rękach.

W okolicy Korna (w Mezopotamii) zasko­
czył w nocy dnia 30. stycznia mały oddział dwa 
nieprzyjacielskie bataliony, które były oszań- 
cowane poza przeszkodami z drutu kolczastego 
i przyprawił je o znaczne straty. W następny 
dzień usiłował nieprzyjaciel pod ochroną łodzi 
działowych wylądować wojsko w okolicy, został 
jednak znowu pobity. Nieprzyjaciel pozostawił 
wielką liczbę poległych i rannych, pomiędzy ni­
mi wielu podoficerów i jednego kapitana.

Następca tronu w Krakowie.
Onegdaj bawił w Krakowie następca tronu, 

arcyksiążę Karol Franciszek Józef. Powitany 
przez przedstawicieli najwyższych władz, roz­
mawiał następnie arcyksiążę z członkami przed­
stawionej sobie deputacyi, poczem automobilen» 
przejechał przez udekorowane miasto, witany 
owacyjnie przez ludność. W rozmowie z prezy­
dentem miasta wypytywał się z wielkiem zainte­
resowaniem o stosunki w mieście, a w toku dal­
szej rozmowy podniósł w nader ciepłych sło­
wach waleczność i dzielność bojową Legionów, 
z którymi zetknął się niedawno osobiście w cza­
sie pobytu na Węgrzech.

Arcyksiążę zwiedził pałac królewski na 
Wawelu, poczem samochodem odjechał na po­
zycye wojenne.

Powieszenie skazanych za zdradę stanu 
w Sarajewie.

Dnia 3. b. m. powieszeni zostali we więzie­
niu fortecznem w Sarajewie skazani za zbrodnię 
zdrady* stanu i za spisek, skierowany przeciw na­
stępcy tronu arcyks. Franciszkowi Ferdynando­
wi i jego żonie skazańcy Cubrilovic, Jo­
vanovic i Ilic. Milovic i K e r o v i c zo­
stali ułaskawieni, pierwszy na dożywotnie, drugi 
na 20-letnie więzienie.

Były król Manuel w Portugalii?
Berlin, 1. lutego. »Frankf. Ztg.« donosi z 

Madrytu: Dziennik »Imparcial« notuje pogłoskę, 
że ex-król Manuel przybył do Hiszpanii i stam­
tąd udał się do Portugalii, której przekroczył 
granicę. Cały sztab monarchistów portugalskich 
znajduje się w nadgranicznej prowincyi Zamor , 
gdzie oczekuje przybycia króla. W Portugalii 
odbywają się masowe aresztowania. — W Ma­
drycie uważają wewnętrzną sytuacyę Portuga­
lii za krytyczną.

Rumunia odstępuje Bułgaryi Dobrudzę?
»Frankfurter Zeitung« donosi: Były bułgar­

ski prezydent ministrów Genadjew oświadczył 
rzymskiemu korespondentowi »Matina«, że ro­
kowania z Rumunią, aby oddała Bułgaryi część 
ziemi, nabytej po drugiej wojnie bałkańskiej, są 
prawie całkiem ukończone. Rząd rumuński 
przygotowuje już publiczność na to odstąpienie.
************aaaaaaaaaaaaaasaaaaaaas

Przemowa Papieża Benedykta XV. 
na Konsystorzu.

Papież odbył dnia 22. z. m. przed południem 
Konsystorz, na którym wobec zgromadzonych 
kardynałów wygłosił dłuższe przemówienie.

Ojciec św. wskazał na stan wojenny w Eu­
ropie. »Niestety upływa miesiąc za miesiącem, 
a nawet w przybliżeniu niema nadziei, że nie­
szczęsna wojna, albo raczej rzeź wkrótce 
ustanie.

Chociaż nie jest nam danem przyspieszyć 
koniec tego strasznego nieszczęścia, to prze­
cież moglibyśmy przynajmniej złagodzić jego bo­
lesne następstwa. W tym celu uczyniliśmy do 
tąd, co było możliwem, a także w przyszłości 
starać się będziemy w tym kierunku przeciw­
działać. Więcej dziś uczynić nie jest nam danem.
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Niewątpliwie jest obowiązkiem biskupa 
—zymu, którego Bóg ustanowił jako najwyższe- 
éo stróża wiecznych ustaw, ogłosić, że nikomu 
nie wolno z jakiegokolwiek powodu naruszać 
sprawiedliwości i ogłaszamy to bez ogródek, 
ubolewając nad wszelką niesprawiedliwością, z 
stórejkolwi ekby strony ona została popełnioną. 
Ale z pewnością nie byłoby ani wskazar iem, ani 
Pożytecznem wciągać powagę Papieża w kon- 
Hikty szalejących wojen. Każdy, kto rozważnie 
myśli, przyzna, że Stolica święta musi się zacho- 
wi zupełnie bezstronnie, ponieważ Pontifex 
comanus jest Namiestnikiem Jezusa Chrystusa, 
który dla wszystkich ludzi i dla każdego z oso- 
ona umaił. Musi on temi samemi uczuciami mi- 
*°ści obejmować wszystkich walczących. Ponie- 
waz dalej jest wspólnym Ojcem katolików, musi 
on sie troszczyć ° równy sposób i bez różnicy 
o dzieci swe, które znajdują się w obu obozach 

"i Iczących. Jest więc koniecznem, aby w nich 
nie widział interesów specyalnych, które ich 
ezielą, tylko wspólny węzeł wiary, czyniący ich 
praćmi. Gdyby Stolica święta inaczej postępo- 

1 a, to nie działałaby wcale na korzyść poko­
ju, tylko siałaby nienawiść do religii i narażałaby 
spokój i wewnętrzną harmonię Kościoła na cięż­
kie wstrząśnienia.

Nie stajemy po żadnej z obu stron i dla obu 
stron mamy równą troskę i obserwujemy fazy 
tęj wojny z trwogą, która jest tem większą, po- 
neważ należy się obawiać, że gwałtowność ata­
ków czasami przekracza wszelką miarę.

Naturalnem jednak jest, że myśl nasza zwra- 
ea się najuporczywiej tam, gdzie wśród synów 
objawi i się najgłębsza miłość i cześć do wspól- 
nego Ojca wiernych, a o tem świadczy także, o 
1e to się oanosi do narodu belgijskiego, list, jaki 
wystosowaliśmy do kardynała arcybiskupa z 
Wiechlina. Apelujemy w nim do uczuć ludzkości 

-ych, którzy przekroczyli granice wrogich naro- 
“ów, aby ich skłonić, by terytorya przez nich 
obsadzone nie były więcej pustoszone, aniżeli 
° jest nieodzownie wskazanem przyczynami 

wojskowej okupacyi j co się wydaje jeszcze wa- 
niejszem, aby bez rzeczywistej konieczności 

obrażano uczuć mieszkańców w tem, co im 
Jest najdroższem, jak świątynie Boże, prawa re- 
Hgii i wiary.

Co do tych, którzy widzą swą ojczyznę ob- 
zadzoną przez wroga, to rozumiemy w zupełno- 
SCh, jak tu musi im być ciężko żyć pod obcem 
Panowaniem, ale nie chciałbym, by pragnienie 

‘ kania ponownej niezawisłości ich w szcze- 
■ ilości do tego skłoniło, by udaremniali utrzy- 
manie porządku publicznego i przez to swe po- 
ozenie jeszcze bardziej pogorszyli

Zresztą, Czcigodni Bracia, nie powinniśmy 
racić otuchy. Przeciwnie, im ciemniej się przy- 

sztość zapowiada, z tem większą otuchą zbliżmy 
Sle do Tronu Łaski, by prosić o litość i łaskę.«

Papież zakończył przemówienie, podnosząc 
onieczność zwrócenia się do Boga w kornych 

modfach, gdyż nie stało się bez woli Bożej, że 
sP°kój świata został zakłócony. Bóg dopuszcza, 
aby istoty ludzkie, które wszelkie myśli swe 
skierowały do rzeczy ziemskich, by nawzajem 
sle ukarały przez wzajemne spustoszenie, 
j . Są jeszcze inne wypadki, które zmuszają lu- 

71 do ukorzenia się przed potężną ręką Bożą, 
Jak nieszczęścia ostatnich dni, o których wszy- 
Scy wiemy, jak strasznemi one były.

Papież zaleca więc prywatne i publiczne 
y i wzywa do uczestnictwa w dwu uroczy- 

® ych nabożeństwach pokutnych, dla których 
a calej Europy naznaczony jest dzień 7. lutego, 

^aś dla innych części świata katolickiego dzień 
°1- marca.

« Wreszcie Papież zapowiedział, że weźmie 
b Z1 p w pierwszem nabożeństwie pokutnem w 
eaovice św. Piotra i zakończył wyrażeniem ży- 
b hia, aby za wstawieniem Świętej Dziewicy 

y o światu danem, by pokój w Chrystusie zno- 
i “ został przywrócony i na przyszłość wśród 

ności stale zamieszkał.

Pafistwowy mononol zbożowy w Hiemczech.
Na groźbę Anglii, że wygłodzi Niemcy, od- 

Powiedział teraz rząd niemiecki środkiem rady- 
a nym, energicznym i poniekąd niespodziewa- 

sym: Unia 25. stycznia Rada związkowa wyda- 
"obwieszczenie co do uregulowania obrotu 

ozem i mąka*. Pierwszy rozdział tego obwie- 
orczenja mówi o zajęciu wszystkich zapasów 

o a i mąki w kraju, drugi o obowiązku donie- 

sienią o zapasach istniejących, trzeci o wywła­
szczeniu. Zajęcie (Beschlagnahme) można ina­
czej tłómaczyć jako »areszt« lub » konfiskatę«; 
w rzeczywistości oznacza ono wprowadzenie 
monopolu państwowego, tem różniącego się n. 
p. od monopolu na tytoń i sól, że w danym wy­
padku nie idzie o powiększenie dochodów skar­
bu państwowego, lecz o uregulowanie konsum- 
cyi całej ludności, której oszczędność i apetyt 
stoją teraz pod kontrolą państwową. Niemcy ca­
łe są teraz niejako fortecą, której wyżywienie 
nie jest zdane na los przypadku, lecz ujęte w ści­
sły program.

Ponieważ także w naszej monarchii zanosi 
się na podobne zarządzenia, warto poznać bli­
żej szczegóły i uzasadnienie zarządzeń, wyda­
nych przez niemiecką Radę związkową.

.emry zaraz z początku wojny zniosły cła 
zbożowe, aby umożliwić przypływ zboża zagra­
nicznego; Podziałało to tylko na krótki czas, po- 
nieważ wnet potem Anglia odcięła dowóz zapo- 
mocą obłudnego tłómaczenia pojęcia kontraban­
dy, ale ten krotki czas wystarczył, aby znacznie 
wzmocnić niemieckie zapasy pszenicy i jęczmie­
nia. Następnie we wrześniu położono koniec 
zwyżkom cen przez ustanowienie cen maksy­
malnych, wydano zakaz spasania zboża i ograni­
czono wyrób spirytusu. Dalej zakazano nocnej 
pracy w piekarniach, aby ludność nauczyła oby- 
wać się bez bułek rano i przyzwyczajała się do 
oszczędności w konsumcyi mąki, wydano roz­
porządzenia co do kontroli nad spożywaniem 
pieczywa we wszystkich gospodach publi­
cznych, nawet w' restauracyach kolejowych i 
wagonach restauracyjnych, wkońcu powołano 
do życia »Towarzystwo do zakupna zboża pod- 
czas wojny« (Kriegsgetreide-Einkaufsgesell- 
schaft), towarzystwo z ograniczoną poręką, z 
udziałem państwa pruskiego i znacznej liczby 
miast z kapitałem zakładowym 50 milionów ma­
rek.

Zarządzenia te jednak okazały się niedo- 
statecznemi. Ustanowienie maksymalnych cen 
nie wywabiło ukrywanych zapasów zboża, po- 
nieważ producenci i kupcy zrobili doświadcze­
nie, że ceny mogą jeszcze bardziej pójść w górę, 
z drugiej zaś strony ludność spożywająca, nie- 
zorganizowana, nie wychowana społecznie, nie­
zaradna, nie stosowała się do wydawanych 
wskazówek i wezwań do oszczędności w pie­
czywie, wołała odmawiać sobie raczej innych 
potrzeb, niż zrzekać się przyzwyczajeń i okazy­
wała gotowość płacenia nawet wyższych cen za 
zboże i mąkę niż te, które oznaczono jako ma­
ksymalne. Z tego ostatniego względu musiał 
upaść także projekt wprowadzenia jeszcze wyż­
szej taryfy maksymalnej, mającej na celu zmusić 
ludność do oszczędnego spożywania. Co się ty­
czy Towarzystwa zakupna zboża, to zakres jego 
działania był ograniczony tylko do żyta, a zapa­
sy ir lało ono sprzedawać dopiero od 15. maja. 
Wobec tego rząd zgodził się na inicyatywę, wy- 
szłą z niemieckich sfer przemysłowych i rolni­
czych, i wprowadził monopol.

Monopolistyczne zarządzenie rządu niemie­
ckiego ma na celu zabezpieczenie zapasów psze­
nicy ' żyta, oraz mąki pszennej, żytniej, owsia­
nej i jęczmiennej aż do lipca. -Areszt« nastąpił 
z dniem 1. lutego, lecz już od razu od 26. do 31. 
stycznia została wstrzymana wszelka sprzedaż 
zapasów już istniejących, z pewnymi wyjątkami 
dla codziennego użytku. Zapasów, sprowadzo- 
nych po 31. stycznia areszt już nie dotyczy, idzie 
więc tylko o dokładną konsygnacyę i ścisłe 
unormowanie konsumcyi zapasów po ten dzień 
istniejących, gdyż te wystarczą. Obowiązkowi 
doniesienia o istniejących zapasach ma się za­
dośćuczynić po dzień 5. lutego. Deklaracye te 
mają być niezwłocznie zbadane, aby rząd miał 
przegląd tych zapasów, które teraz będą jego 
własnością. Dotychczasowi właściciele otrzy­
mają odszkodowanie po cenach maksymalnych. 
Wyjęte od »aresztu« jest tylko zboże, używane 
w gospodarstwach wiejskich dla osób należą­
cych do personálu gospodarstwa, dalej zboże na 
wy siew, prócz tego pewne ulgi mają kupcy, mły- 
nv, piekarze i cukiernicy. Ukrywanie zapasów 
staje się w ten sposób niemożliwe, albo raczej 
bezcelowe, gdyż odtąd kupować i sprzedawać 
może tylko państwo, albo ktoś przez państwo 
upełnomocniony.

W ten sposób czyni rozporządzenie zadość 
zadaniu rekwizycyi zapasów. Państwo angażuje 
także dla siebie pracę młynów, które muszą za 
stałem wynagrodzeniem mleć dostarczone im 
zboże według ustanowionych przepisów i spo- 1 

rządzać unormowane rozporządzeriem miesza­
niny mąki. Mąka ta zostaje własnością państwa, 
podobnie jak wszystkie istniejące w tej chwili 
po młynach zapasy.

Powyższe zarządzenia czynią oczywiście 
niemożliwem każde dalsze obejście cen maksy­
malnych, a handel zbożem jest zupełnie wyklu­
czony.

Drugą część programu i to trudniejszą, sta­
nowi rozdział zapasów między ludność. Mu: 
się on zastosować do istniejącego rezerwoaru i 
uniemożliwiać »rabunkową« konsumcyę, prze- 
dewszystkiem zaś musi być sprawiedliwym i 
równomiernym. W tym celu ma się utworzyć 
osobna organizacya, która ma pracować przy 
pomocy istniejącego już Wojennego Toarzystwa 
zbożowego. Rozdziału ma się dokonywać za po­
średnictwem zarządów gminnych, na które zara­
zem spadł obowiązek także i rekwizycyi. Szcze­
góły rozdziału nie są jeszcze postanowione. Wia- 
domem jest, że sprzedażą mają się zajmować 
państwowe urzędy sprzedażne, które będą za­
opatrywały w mąkę ludność i piekarnie. Pie­
karnie będą się stosowały ściśle ao zarządzeń 
co do wypieku różnych gatunków pieczywa. 
Ewentualnie chleb będzie można sprzedawać 
tylko za znaczki (Brotmarken), które będą wy­
dawały zarządy gminne. Gmina będzie również 
przep sywała, jakie maksimum mąki ma wypaść 
na jednego konsumenta. Prawdopodobne jest, 
że handel drobny mąki będzie przecież utrzy­
many, ale państwo będzie się starało wszędzie 
kontrolować konsumcyę.

Opinia publiczna w Niemczech przyjęła ca­
łe to zarządzenie przychylnie, jakkolwiek wszy­
scy tak samo jak rząd, zdają sobie sprawę, że 
wykonanie nastręczy wiele trudności władzom 
państwowym i gminnym. Oczywiście monopol 
w Niemczech przyspieszy także odpowiednie 
zarządzenia w naszej monarchii, jakkolwiek tu 
plan ich odpowiednio do struktury państwowej 
i gospodarczej musi być i będzie inny.

Korespondencye.
Z NIEM. LUTYNI.

Że w czasie obecnej wojny przeciwieństwa 
narodowościowe i wyznaniowe pod niejednym 
względem znikły a przynajmniej znacznie się za­
tarły, że n. p. na polu bitwy lub w szpitalach 
Niemiec leży w największej zgodzie obok Po­
laka lub Czecha, Węgier obok Słowaka, żyd 
obok katolika, ten zaś obok mahometanina — 
tego wszyscy jesteśmy świadkami. Jednakowoż 
w głowach niektórych ludzi to poczucie łączno­
ści, mianowicie łączności katolicko-żydowskiej 
doszło do wcale, niepożądanych rozmiarów, al­
bowiem objawia się ono już nawet na polu ob­
rządków kościelnych. Okazało się to przy po­
grzebie ś. p. Franciszka Króla, katolika, byłego 
wydziałowego, zatrudnionego przy pańskiej ce­
gielni.

Przy tym pogrzebie, odbytym w minionym 
tygodniu w Niem. Lutyni, byliśmy świadkami, 
jak po rozpoczęciu ceremonii pogrzebowych, po 
odprawieniu modlitw przepisanych wyrwał się 
z pośród zgromadzonych uczestników pogrzebo­
wych, swoją drogą w znacznej części żydow­
skich, tutejszy kupiec Tobias i palnął sobie... 
egzortę pogrzebową przed domem żałoby. Dla 
objaśnienia dodajemy, iż Tobias, którego ojciec 
przywędrował ze Lwowa,

pełni w tutejszej izraelickiej gmi­
nie wyznaniowej obowiązki rabina

Że kapłan, który, jak się pó­
źniej dowiedzieliśmy, nic o tej osobliwej egzor- 
cie przedtem nie wiedział, znalazł się w bardzo 
trudném i niemiłem pełożeniu, tego nie potrze­
bujemy dodawać. To też w kościele,

zrzekł 
się egzorty pogrzebowej i ograniczył się na 
krótkiem podziękowaniu dla rodziny. My kato­
licy nietobiasowscy przyznajemy kapłanowi zu­
pełną słuszność.

Co de treści »egzorty« — to nie wiemy, o 
czem Tobias mówił. My, którzy mimo prośby 
Tobiasa »pockejcie ludkowie« oddaliliśmy się 
od jego kazania, wiedzieć o tem nie możemy. 
Nie możemy się też niestety podzielić z szano- 
wnymi czytelnikami treścią owej egzorty. Chcąc 
ją dokładnie poznać, musielibyśmy się wypyty­
wać tych pobożnych katoli .ów i katoliczek,
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którzy z największem skupieniem ducha słów 
Tobiasa słuchali. Ci jednak nie zdradziliby nam 
tajemnicy tej choroby, bo u nich tylko słowa To­
biasa, a niczyje inne, są święte; za zdradzenie 
zaś którego z jego słów mogliby się na nich po­
gniewać wielebny pan Tobias. Z całego »kaza­
nia« Tobiasa zdołaliśmy się dowiedzieć tylko 
tyle, iż bardzo wychwalał zmarłego za to, że 
gorliwie opiekował się sierotami, których był 
poręcznikiem, że umiał dobrze zarządzać mająt­
kiem swoim i majątkiem powierzonych sobie 
sierot i t. p. Przedewszystkiem jednak podniósł 
zasługę, że »to był człowiek nas«! — nie obja­
śniając bliżej, czy to »nas« oznacza Tobiasa, czy 
też stronnictwo Zakończył zaś 
koleżańskiem: »Z Bogiem, Francku)«

Nie chcemy nad świeżą jeszcze mogiłą 
zmarłego charakteryzować jego działalności po­
litycznej w Niem. Lutyni aż do ostatnich lat, nie 
chcemy opisywać jego stosunku do Tobiasa, nie 
chcemy także wnikać w tajniki nabywania grun­
tów przez Tobiasa od sierot — wyrażamy tylko 
mocne zdziwienie, iż Tobias tak mało był ostro­
żnym i że powiernikowi swojemu tak złą wy­
świadczył przysługę. Lecz to już nie nasza rzecz 
— lecz Tobiasa, względnie krewnych zmarłego.

My jednak katoliccy parafianie najostrzej 
protestujemy przeciw takiemu przerywaniu ce- 
remonij pogrzebowych przez kogokolwiek, a 
tem więcej przez Tobiasa! Na przyszłość zaś 
stanowczo sobie to wypraszamy, abyśmy, uda­
jąc się na pogrzeb katolicki i chcąc słuchać słów 
kapłana katolickiego, byli zmuszeni posłuchać 
zamiast słów kapłana —

Do naszych zaś wyższych władz ducho­
wnych zwracamy się na tem miejscu z posłu­
szną prośbą, by raczyły wglądnąć w tę sprawę 
i by pouczyły Tobiasa, że rozpoczętych już ce- 
remonij pogrzebowych nikomu niepowołanemu 
przerywać nie wolno. Jeżeliby zaś mimo to nasz 
Tobias zamierzał raz jeszcze odważyć się na po­
dobne postępowanie, to radzilibyśmy mu zanie­
chać tego zamiaru, bo inaczej mogłoby go spo­
tkać coś bardzo nieprzyjemnego.

Uczestnik pogrzebu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■as

Z Cieszyna i okolicy.
Ś, p. Józef Zaleski, We wtorek, dnia 2. b. m. 

przed południem zmarł nagle na udar serca pre­
zes Towarzystwa rolniczego Księstwa Cieszyń­
skiego, Józef Zaleski, w 66. roku życia. Był 
to człowiek niezwykły, który przez swoją inte- 
ligencyę, pracę i takt umiał się wysunąć i stanąć 
na czele naszego rolnictwa, oddawać mu wiel­
kie usługi, Ś. p. Józef Zaleski pochodził z Kró­
lestwa Polskiego, był wychowankiem Szkoły 
Głównej w Warszawie i w niej uzyskał dyplom 
na wydziale lekarskim, stąd też nazywano go 
powszechnie doktorem. Zmuszony stosunkami 
politycznymi, opuścił Królestwo i przeniósł się 
do Konstantynopola, gdzie przyjął poddaństwo 
tureckie. Po kilku latach tamtejszego pobytu 
osiadł w pobliżu Gracu a następnie przeniósł 
się do Puńcowa, gdzie zakupił większe gospo­
darstwo i wzorowo je urządził. Tu zaczął bar­
dzo gorliwie i umiejętnie pracować nad podnie- 
sieniem uprawy roli i hodowli bydła wśród na­
szych rolników, tu starał się ludność rolniczą 
pozyskać dla kas Raiffeisena i spółek drenar­
skich, pouczając ją w popularnych, z wielkim ta­
lentem pisanych artykułach, umieszczanych w 
»Rolniku śląskim« i »Gwiazdce Cieszyńskiej«. 
Znane i chętnie czytane były jego artykuły w 
»Rolniku« pod tytułem: »Listy z nad Puńcówki«, 
w których z właściwym sobie talentem, nie­
zmiernie jasno i przystępnie tłómaczył ludowi 
naszemu różne zawiłe kwestye z gospodarki 
rolniczej. Pisał też wiersze i utwory beletrysty­
czne, z których najwięcej jest znany »Ondra- 
szek«, drukowany w »Dzienniku Cieszyński a«. 
Z końcem r. 1912 objął przewodnictwo w To­
warzystwie rolniczem i mimo dosyć juz wyso­
kiego wieku i chorobliwosci z młodocianym za­
pałem zabrał się do pracy. Nie tylko że prowa­
dził wzorowo sprawy Towarzystwa, ale najwię­
cej może przyczynił się do utworzeń a Spółki 
ziemskiej, która zakupiła dobra w Końskiej i do 
utworzenia w tamtejszym zamku zimowej szko­
ły rolniczej i szkoły gospodarstwa domowego 
dla dziewcząt. Lud nasz ma ś. p. Józef owi Zale­
skiemu bardzo dużo do zawdzięczenia, bo ogól­
ne podniesienie poziomu ekonomicznego i umy­
słowego wśród naszego rolnictwa, i z pewnością 
zachowa mu wdzięczną pamięć na zawsze. Niech 

mu ziemia śląska, którą tak pokochał, lekką bę­
dzie. Pogrzeb jego odbędzie się w piątek, dnia 
5. lutego, o godz. 3. po południu.

Mianowanie, Dr. Franciszek Streinz, dyre­
ktor niem. gimnazymn w Cieszynie, został roz­
porządzeniem cesarskiem z dnia 20." stycznia b. 
r. zamianowany krajowym inspektorem szkol­
nym.

Rada ogólna i walne zgromadzenie delega­
tów Towarzystwa rolniczego, zapowiedziane na 
sobotę, z powodu śmierci prezesa ś. p. Józefa 
Zaleskiego zostały odroczone.

Landszturmiści, którzy ukończyli w 1914 r. 
42. rok życia, nie będą zwolnieni od służby woj­
skowej, dopóki nie będzie wydany dotyczący 
rozkaz cesarski.

Asenterunek dla pospoliiaków, urodzonych 
w latach 1891 i 1895, odbędzie się w powiecie 
cieszyńskim w czasie od 17. do 23. lutego, dla 
urodzonych w r. 1896 od 13. do 18. marca w 
Cieszynie.

W sprawie podawania białego pieczywa w 
lokalach publicznych. Prezydent krajowy wydał 
świeżo rozporządzenie, w którem, opierając się 
o regulamin przemysłowy, zakazuje pod groźbą 
wysokiej kury wystawiania na stołach restaura­
cyjnych lub kawiarnianych białego pieczywa. 
Według nowego rozporządzenia pieczywo białe 
należy podawać gościom jedynie w ilości zamó­
wionej i to za każdorazowem zamówieniem. Do 
pieczywa białego należą także bułki i rogaliki.

Dodatki krajowe aa Śląsku mają być pod­
wyższone o 10 %. W tym celu udała się depu- 
tacya śląskiego Wydziału krajowego do Wie­
dnia, celem przeprowadzenia rokowań z doty- 
czącemi ministerstwami. Deputacya ma też na 
celu uzyskanie dla Śląska bezprocentowej po­
życzki ze skarbu państwa.

Odbywanie targów na bydlo z powodu usta­
nia zarazy racicowo-pyskowej zostało znowu 
dozwolone w Cieszynie, Jabłonkowie i Kameral­
nej Ligocie. Pędzenie bydła jest dozwolone ze 
wszystkich okolic, wolnych od zarazy. Obecnie 
panuje zaraza racicowa i pyskowa tylko w Ży- 
wocicach. W celu zapobieżenia ponownemu wy­
buchowi zarazy starostwo rozporządziło, że by­
dło rogate, owce, kozy i świnie, które nie będą 
bez zarzutu na całem ciele oczyszczone, nie bę­
dą dopuszczone na targi ani też nie wolno wy­
stawiać dla takiego bydła paszportów.

Drożyzna wciąż wzrasta. Z wybuchem woj­
ny prawie wszystkie środki spożywcze podro­
żały, a niektóre wciąż jeszcze drożeją, jak mąka, 
pieczywo, różne kasze, nafta i t. d. Kilogram 
pszennej mąki kosztuje już obecnie 80 h. Chleb 
nie tylko że podrożał, lecz dawna jego zwykła 
objętość znacznie się zmniejszyła, a co do sma­
ku, to chleba od niektórych piekarzy nie można 
wprost jeść, nie chcąc narazić się na dotkliwe 
bole żołądka. Nafta, której litr kosztował da­
wniej 32 h, dziś kosztuje 64 h, worek węgla 
przed końcem ub. roku kosztował 1,22 K, obe­
cnie 1,30 K, drzewo 56 h, teraz 64 h i tak pra­
wie wszystkie artyk uly. niezbędne do codzien­
nego użytku, znacznie podrożały; co do niektó­
rych rzeczy podrożenie to jest uzasadnione, ale 
nad niektórymi znów artykułami trzeba się głę­
boko zastanawiać, dlaczego one właściwie po- 
drożały i prosty rozum biednego konsumenta nie 
znajduje na to odpowiedzi; mają ją w głębokiej 
tajemnicy zachowaną wielcy handlarze, różne 
kartele i kupcy. Z d. 1. lutego podrożało znów 
piwo o 3 K na hektolitrze beczkowego, a o 4 K 
na hektolitrze flaszkowego. Podrożenie to uza­
sadniają browarnicy poskoczeaiem cen surowe­
go materyału i wogóle ogólną drożyzną. Chodzić 
tu może głównie o podrożenie jęczmienia. Nie­
które browary doniosły, że to tylko »przejścio­
we« podrożenie, inne zaś wcale nie zostawiły 
uciśnionym konsumentom nawet tego słabego 
promyka nadziei. Razem z piwem podrożało i 
mięso, ponieważ — jak cieszyński cech rzeźni- 
ków donosi w swem ogłoszeniu — ceny bydła z 
dnia na dzień wzrastają. Wołowina więc (chuda) 
kosztuje teraz kg K 2,24, tłusta K 1,92, wieprzo­
wina z kośćmi K 2,30, bez K 3,—. Ceny te, jak 
na nasze stosunki, są doprawdy zbyt wygórowa­
ne, bo nawet we Wiedniu można mięso taniej 
nabyć. Dnia 1. b. m. kosztowała na wiedeńskim 
targu wołowina (z przodku) kg K 1,16 do 2,32 
według jakości, z uda K 1,76 do 2,48. We Wie­
dniu więc można przynajmniej dostać tańszego 
lub droższego mięsa według wyboru. Jak z tego 
krótkiego zestawienia wynika, drożyzna u nas 
zaczyna przybierać zastraszające rozmiary i

rzeczą czynników odpowiednich, czy to władz 
gminnych czy krajowych, czy też rządowych, 
powinno być, aby poważnie zastanowiono się 
nad tym stanem przez regulowanie i położenie 
pewnego hamulca we wielu wypadkach nieuza- 
sadnionej drożyźnie.

Marki wojenne i karty korespondencyjne 
jubileuszowe. W zamiarze dania wielkiej liczbie 
ludności sposobności, aby i ona ze swej strony 
mogła przyczynić się w sposób pojedynczy do 
zmniejszenia potrzeb wskutek wojny powsta­
łych i przez to wyrazić miłość ojczyzny, posta­
nowiło w swoim czasie c. k. ministerstwo han­
dlu wydanie marek wojennych i jubileuszowych 
kartek korespondencyjnych na czas wojny, a to 
z drobnym naddatkiem. Wyniki dotychczasowe 
tej działalności są jednak skromne. Prawdopo­
dobnie dlatego, że ludność jest błędnego mnie­
mania, że nadwyżka owa przypada sprzedaw­
com samym. Zauważa się więc, że czysty zysk, 
uzyskany ze sprzedaży tych znaczków, jest prze­
znaczony na cele ojczyste i dobroczynne, a mia­
nowicie na wsparcia wdów i sierot po żołnie­
rzach poległych w polu i nie przypada wcale ani 
organom pocztowym, ani sprzedawcom, ani też 
skarbowi państwa. W ten sposób ma każdy mo­
żność właśnie zapomocą małych datków i czę­
ściej okazać swą miłość ojczyzny i serce do ofiar 
ochoczo bez zbytniego zwiększania wydatków 
swych. W sposób łatwy, nie wpadający w oczy, 
można więc współdziałać w pracy nad pomocą 
wojskową oraz łagodzić biedę i nędzę niejedne­
go współobywatela. Nikt nie powinienby więc 
wstrzymywać się w tym czasie od drobnych 
datków, gdyż każdy uczci siebie samego, kto 
obecnie przyczyni się do tego celu swoim gro­
szem. Datek będzie niewielki, lecz napływ mno­
gi tychże sprawi, że ulży się losowi i boleści ro­
dzin dotkniętych niemi. Oby więc każdy czynił 
jak często może użytek z tych znaczków wojen­
nych i wpływał na innych, aby tychże używali 
jak najczęściej.

Szkoła handlowa »Czepel«, Cieszyn, droga 
Franciszka Józefa nr. 18. Dnia 15. lutego rozpo- 
cznie się w powyższej, od c. k. ministerstwa 
oświaty corocznie dozorowanej szkole, zarówno 
pięciomiesięczny kurs dzienny jak i pięciomie­
sięczny kurs wieczorny. W skład nauki, której 
udzielają profesorowie seminaryum i siły facho­
we, wchodzą wszystkie przedmioty, jakie po­
trzebne są dla sił biurowych w handlu i przemy­
śle. Jężykiem wykładowym w owej szkole jest 
język niemiecki, jednakowoż w razie potrzeby 
udziela się wyjaśnień również w języku polskim. 
Na kursa te mogą uczęszczać uczniowie obojga 
płci. Wyjaśnień udziela się bezpłatnie.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Urząd parafialny Frysztat 2 K; 
N. N. w Cieszynie 3 K; p. M. M. w Dziedzicach 
10 K; N. N. w Wielkich Górkach 5 K; Polska 
Kongregacya Maryańska w Cieszynie 300 K; 
Ludowa Spółka spożywcza w Zebrzydowicach 
z czystego zysku za rok 1913 50 K; G. C. w Cie­
szynie 342 K; p. Adam Kołodziejczyk, kupiec 
w Cieszynie 20 K. Za wszystkie datki składu go- I 
rącą podziękę, prosząc o dalszą łaskawą pa­
mięć, Wydział »O p i e k i«.

Z Karwiny. (Nieszczęśliwe wypad­
ki w kopalniach.) Dnia 29. stycznia zoslał 
na szybie Hoheneggera śmiertelnie pokaleczony 
kopacz Karol Sobik wskutek załamania się I 
sklepienia u pokładu. Dnia 27. stycznia na szy­
bie Głębokim spadające kamienie przysypały 
kopacza Józefa Brodę z Raja i ciężko go poka­
leczyły.

Z Końskiej. Dnia 31. stycznia zmarł tu w 71. 
roku życia ś. p. Stefan Kowalik, majster kowal­
ski i właściciel gospody. Pogrzeb odbył się przy 
licznym udziale we wtorek.

Ze Zebrzydowic. W sobotę odbył się po­
grzeb żony tutejszego naczelnika stacyi, ś. p. 
Adolfiny Strobl, przy licznym udziale krewnych, 
znajomych i przyjaciół. N. o. w p.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 30. stycznia b. r. 
Owies X 13,50, 13,—, 12,70; słoma K 8,50; siano K 11,—, 
drzewo K 10,—. 
anusaeenssessunnssreeaasenananaus

Rozmaitości.
Zgon posła Madarasza. Poseł na sejm wę­

gierski Józef Madarasz, który od roku 1848 był 
bez przerwy członkiem parlamentu węgierskie­
go, zmarł na uwiąd «tarczy w setnym roku ży­
cia swego.
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Przepisy dla piekarń i cukierni. »Wiener 
-Leitung« ogłasza rozporządzenie ministeryalne, 
wprowadzające nowe przepisy przy wyrabianiu 
chleba i pieczy wa, w szczególności co do oszczę- 
dzania pszenicy przy wyrobie pieczywa. Przy 
wypiekaniu chleba może być najwyżej 50% 
pszenicy, reszta ma stanowić domieszkę innych 
Zatunków mąki. Dalej rozporządzenie wpiowa- 
dza zakaz pieczenia w cukierniach z białej psze­
nicy. Dozwolone jest pieczywo takie, jak babka, 
pączki, sztrudle, sucharki i i. z mąki zawierają­
cej tylko do 70% pszenicy, ale tylko przez dwa 
dni Y tygodr iu. Ustalenie tych dwóch dni pozo- 
stawia się naczelnikowi gminy. — Nowe rozpo- 
Tządzenie wchodzi w życie z dniem 6. lutego.

Jak spadł niemiecki lotnik. Wojenny spra- 
wozdawca »Rjeczy« podaje taki zajmujący opis 
epizodu wojennego: Właśnie zaczął się zmierzch, 
Sdy powoli szedłem ku Błoniu pod Warszawą, 
-alędwie zrobiłem dwie wiorsty, gdy w powie­
trzu dał się słyszeć hurkot. Nie mając dobrego 
wzroku, nie mogłem w powietrzu znaleźć aero­
planu, wskazał rai go dopiero pewien spotkany 
Po drodze żołnierz, objaśniając mnie zarazem, 
Ze to aeroplan niemiecki. Żołnierze nie boją się 
eeroplanów, lecz zawsze są rozdrażnieni i roz- 
gniewani ich pojawieniem się. Przez pewien czas 
Przypatrywaliśmy się lotnikowi. Krążył właśnie 
nad nami i wzbijał się coraz wyżej i wyżej w 
chmury. Był już tak wysoko, że wydawał się już 
’ne większym niż sęp. W tej wysokości naraz 
zwrócił się ku naszym wojskom, aby obserwo- 
wać ich ruchy. Leciał nad nami lekko i zgra- 
»nie i wnet znalazł się nad rosyjskiemi baterya- 
m1 które posyłały ku niemu pocisk za poci- 
okiem. W powietrzu unosiły się obłoki pękają- 
cych granatów. Żołnierze z napięciem śledzili 
Przebieg strzelania, mówiąc: »Tak, teraz znowu 
Pudło, niech go dyabli biorąl« »Trafiony!« za- 
orzmiało nagle z ust wszystkich żołnierzy i 
Wszyscy wytężyli wzrok wobec zbliżającej się 
atastrofy. Gdy chmury dymu znikły, ujrzano w 

Powietrzu płomień. Aeroplan zachwiał się, za- 
Czął spadać i tracić równowagę. Wnet buchnęły 
ren płomienie wielkimi słupami, otulając do po- 
3owy aparat. Jasnem było, że motor się zapalił 
1 Że lotnik nie uniknie już swego losu. Zaprze- 
S ano strzelaniny. Jeszcze kilka sekund, a potem 
spadł jak kamień z wysokości 200 m na ziemię, 

ys-cząc jak meteor. Rozbił się. Żołnierze po- 
spieszyli na fo miejsce i znaleźli obok aparatu

ciało lotnika zupełnie zmiażdżone. Nasi żołnie­
rze uczcili poległego niemieckiego bohatera, 
zdjąwszy pobożnie czapki i przeżegnawszy się. 
Niektórzy szepnęli: Hospodi pomiłuj!

Dwa kilogramy chleba na tydzień. Bur­
mistrz berliński ogłosił, że Berlińczykom przy- 
znaje się, począwszy od 1. lutego najwyżej po 
2 kilogramy chleba tygodniowo. Ludzie, rozpo­
rządzający innymi środkami żywności, powinni 
konsumcyę potraw mącznych ograniczyć poni­
żej tego maksimum.

Dowóz zboża do Niemiec. »Berlingske Ti- 
dende« dowiaduje się z Paryża: »Figaro« wywo­
dzi, że konfiskata zboża i mąki w Niemczech na 
rzecz rządu jest nie tylko przyznaniem się do 
ogromnego braku zapasów, lecz będzie miała 
następstwa natury międzynarodowej. Dotych­
czas zboże było tylko względną kontrabandą, 
to jest, o ile było przeznaczone dla celów woj­
skowych. Natomiast nie konfiskowała Anglia 
ładunków, przeznaczonych dla ludności cywil­
nej. W przyszłości taki podział jest wykluczony, 
ponieważ rząd niemiecki stał się jedynym han­
dlarzem zboża, i kontrola przeznaczenia ładun­
ków jest niemożliwa. Rząd niemiecki przyśpie­
sza więc tylko wybuch głodu.

Liczba zniszczonych kościołów w Króle­
stwie. »Kuryer Warszawski« donosi: Według 
przybliżonego obliczenia około 1000 kościołów 
na terenie działań wojennych w Królestwie Pol­
skiem uległo mniejszemu lub większemu zni­
szczeniu. Niektóre z tych kościołów będą wy­
magały gruntownej przebudowy, inne zaś, ze 
zniszczonymi dachami lub podziurawionemi 
ścianami, po otrzymaniu zapomogi mogą być 
wkrótce doprowadzone do stanu pierwotnego, 
W każdym razie już dziś, o ile okoliczności wo­
jenne na to pozwalają, należy przystąpić do 
liczbowego oszacowania strat w zniszczonych 
kościołach. Dowiadujemy się, że akcya ta wkrót­
ce będzie podjęta, gdyż przy centralnym komite­
cie obywatelskim w Warszawie organizuje się 
komisya kościelna, której zadaniem będzie 
szczegółowe zbadanie zniszczonych w kraju ko­
ściołów i doprowadzenie zrujnowanych świątyń 
do stanu użytkowego. Dodać należy, że niektóre 
kościoły są tak zrujnowane, że odprawianie w 
nich służby Bożej jest niemożliwe, co oczywiście 
dzieje się ze szkodą, zwłaszcza w chwili obecnej, 
dla potrzeb religijnych ludności. Związek orga­
nizacyjny komisyi stanowią: ks. prałat Zygmunt

Chełmicki, ks. kan. Bączkiewicz i ks. Sokołow­
ski. W najbliższych dniach komisya będzie uzu­
pełniona i wypracowany będzie szczegółowy, 
plan jej działalności.

Broń amerykańska dla państw trójporoze- 
mienia. Z Nowego Jorku donoszą, że jeden a 
największych zakładów hutniczych amerykań- 
skich, mianowicie Betlehem Steet Corporation, 
otrzymał olbrzymie zamówienia wojenne dla 
państw trójporozumienia, a zwłaszcza dla Ro- 
syi. Z tego powodu przyjęto 2000 nowych robo­
tników. Około 10.000 robotników jest zajętych 
jedynie przy fabrykacyi szrapneli a około 1000 
przy wyrobie stali do budowy mostów. Nawet 
zakłady mają być znacznie rozszerzone. War­
tość zamówień, które prezydent Schwab przy­
wiózł z Europy, wynosi 135 milionów dolarów.

Jasna głowa da sobie rychło radę ze zmienionymí 
stosunkami co do używania mąki i będzie zawsze uży­
wała do wszystkiego pieczywa i legumin dra Oetkers 
proszku do pieczenia. Z mieszanej mąki wojennej, mąki 
jęczmiennej i pszenicznej mąki na chleb można gotować 
pulchniej szc i łatwiej strawne potrawy mąc zne, jeżeli 
używa się do tego dra Octkera proszku do pieczenia, 
przez lekarzy poleconego środka. Spccyalne recepty da 
tego mogą Czytelniczki tego pisma otrzymać bezpłatni« 
z instytutu dla kuchennej chemii dra Octkera w Baden 
przy Wiedniu. Jako wojenne leguminy ogólnie 
uznane zostały dra Oetkera pudyngi i czerwony grysik, 
które można wszędzie otrzymać wraz z dra Octkera 
proszkiem do pieczenia.
•esssasaasasaaasesaaaaaaaaasnanaa

Właśnie opuściło prasę I
Łatwo i szybko po czesku 

nauczy się każdy, jeżeli nabędzie
K. Blahy I prof. Dr. Fr. Šimkas Praktyczny 
podręcznik naukowy czeski z rozmówkami. 
CenaK 1.—, oprawne K 1.30, poczta o 10 h więcej Dostar­
cza każda księgarnia, jako też Jan Svátek, księgarnia 
w Cz. Budziejowicaoh (Czeohy). Kwotę można nad­
syłać także w znaczkach pocztowych. W tejże księgami 
można dostać polskie słowniki, polskie kalendarze i pol­

skie książki do nabożeństwa.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■UW

Do zapamiętania!
Od tygodni i miesięcy stoją nasi bracia w 

polu i walczą za ojczyznę.
Wrogom naszym z pewnością się nie uda 

pokonać naszych walecznych i nieustraszonych 
żołnierzy na polu walki. Usiłują więc wygła­
dzić nas, chcąc odciąć nam wszelki dowóz z 
krajów nam niewrogich. Lecz i ta próba się roz-

Szkola ludowa w Królestwie Polskiem.
Napisał ks. Jerzy Jaroszek.

. Stanęliśmy we wsi W. P. w Królestwie. Po- 
nleważ budynek szkolny był próżny, a dzieci w 
wieku szkolnym wałęsały się bezczynnie koło 
naszego obozu, odwiedziłem nauczyciela, by się 
dowiedzieć, dlaczeg o nauki nie rozpoczęto, 
Względnie ją przerwano.

I omieszkanie nauczyciela urządzone bar­
dzo skromnie. Kilka kwiatów pokojowych, łóż- 

o, szafa, stół, a na ścianie jedyny obraz Matki 
“oskiej Częstochowskiej. »Gdzie otrzymał Pan 
owe wykształcenie nauczycielskie?« — »W se- 
ginaryum. Mamy je w większych miasteczkach. 

: eminaryum obejmuje trzy kursa roczne; przy- 
Jecie zas zależne od egzaminu wstępnego, który 
najlepiej zdawać po ukończeniu pięcio-oddziało- 
wej szkoły ludowej.«

»Jaki jest typ szkoły ludowej?«
»Szkoła ludowa jest jednoklasową, ma za- 

rwyczaj cztery oddziały i jednego nauczyciela, 
opiero w ubiegłym roku zaczęto przydzielać 

gdzieniegdzie i drugiego. Normalna liczba dzieci 
Jest 60, Nauka we wszystkich oddziałach odby- 
wa sie równocześnie. Religia i język polski w je- 
cyK u polskim, inne przedmioty w języku rosyj- 
P Im. Zresztą zależy tu dużo od nauczyciela, 

zieci trzeciego oddziału mówią i piszą już do- 
rze po rosyjsku, Czas nauki ma trwać od wrze­
nia do czerwca. Ja zaczynam od 1. albo 15. pa- 

torjernika, a kończę w połowie kwietnia. Dzieci 
Y i tak nie przyszły, gdyż niema przymusu 

pk ol lego, ani też kar za opuszczanie nauki, 
rzyjęcie dzieci do szkoły zależało dotąd od ko- 

aisyi, w której skład wchodził nauczyciel, wójt 
trzech obywateli. Teras zaś, na podstawie roz- 

porzadzenia dyrekcyi szkolnej, nauczyciel sam 
ecydvie o przyjęciu ucznia. Dzieci z ziem uka- 

zowych') jestem niejako zobowiązany przyjąć, 

ot 1 Ziemie ukazowe są to kawałki gruntu, które szymali chłopi po zniesieniu pańszczyzny »ukazem« car- 

zaś dzieci z ziem bankowych nie. A to dlatego, 
bo tylko właściciele ziem ukazowych płacą po­
datek szkolny do gminy.«

Zapytałem o płacę nauczyciela.
»Pensya nasza wynosiła dawniej 12 rubli 

miesięcznie. Teraz jest lepiej, ale płacą jeszcze 
licho. Pobieram z podatków szkolnych 22 rubli 
od wójta**). A trzeba go bardzo grzecznie po­
prosić, by raczył wypłacić regularnie. Z powodu 
obecnej zawieruchy od lipca nie pobrałem nic i 
zdaje mi się, że reszty już nie otrzymam, bo 
chłop sądzi, że w czasie wojny podatku płacić 
nie musi. Oprócz tego dawają chłopi — czy po­
syłają dzieci do szkoły czy nie — rocznie piętna­
ście »korcy« żyta i jęczmienia, które naturalnie 
sprzedaję. Rząd zaś daje dodatek 16 rubli mie­
sięcznie. Ale i te pobieramy nieregularnie. Du­
ma uchwala budżet w grudniu, a pensyę otrzy­
mujemy dopiero w marcu, w maju, jak się zda­
rzy. To jest system rosyjski. Urzędnicy trzymają 
pieniądze wyasygnowane dla nauczycieli w ka­
sach, jak długo im się podoba, a odsetki zabie­
rają dla siebie. Licząc przeciętnie 400 szkół na 
gubernię, zbierze się odsetek wcale pokaźna su­
ma. Naturalnie dodatki rządowe za ostatnie 
miesiące przepadły. Widzi ksiądz moje położe­
nie materyalne nie najlepsze.« Przytem wyjął z 
obok stoją .ego worka pakiet. »To tytoń rosyj­

skim z 1863 r. na własność. Oczywista były to kawałki 
najlichsze. Inny sposób nabywania ziemi jest ten, że wiel­
cy właściciele sprzedawają chłopom mniejsze parcele. Ci 
zaciągają w banku pożyczki, a spłacają je ratami zazwy- 
czaj przez 40 lat. Są to ziemie lepsze i zowią się »ban­
kowe«, a właściciele »bankowi«.

“) Gmina i wieś w Królestwie nie oznaczają to sa­
mo. Kilka wsi tworzą gminę. Na czele gminy stoi wójt, 
wybierany na trzy lata przez obywateli wszystkich wsi 
z roczną płacą 300 rubli. Obok niego rządowy pisarz, 
urzędnik. We wsi rządzi sołtys, wybierany na 3 Jata przez 
wieś, z roczną płacą 18 rubli(l). Jego obowiązkiem jest: 
ściąganie podatków, starać się o podwody, drogi, rozna- 
szanie listów i t. p. Przydzielony mu podsołtys nie po­
biera nic.

ski ostatniego gatunku, i to sprzedaję. Muszę 
tak zarabiać.«

Zwiedziłem salę szkolną. Ławki w jednvm 
kącie, w drugim zakwaterowało się 4 naszych 
żołnierzy. Na ścianie znów obraz Matki Bosk. 
Częstochowskiej. Był pewnie i car batiuszka, 
ale teraz został usunięty.

»Dlaczegóż to nauka nie odbywa się?«
»Zacząłem, ale przerwałem przed Bożem 

Narodzeniem. Raz ci, to znów owi zajmują salę, 
obecnie zaś są tu wasi sanitaryusze.«

Nie mogłem zrozumieć. Bo po pierwsze 
przyjechaliśmy po Bożem Narodzeniu, a po dru­
gie żołnierze nasi zakwaterowali się dlatego, ii 
nie było nauki, a sala była wolna.

Informowałem się także o stosunkach szkol­
nych także z drugiej strony — u ludności. Go­
spodarz, u którego mieszkam, nie ma dzieci I 
przyjął dziewczynę 14-letnią za swoją. Do szko­
ły jej nie posyła, ani nie posyłał, bo nauczyciel 
jej nie przyjął, iż »nie swoja«, a gospodarz płaci 
swe podatki w pieniądzach i w naturaliach re­
gularnie. »Sąsiad nas,« opowiada mi jego żona, 
»wziął też dziecko ze szkoły. Chodziło bez dwie 
zimy, a nauczyciel go nawet nie widział. Poco, 
powiada, posyłać, kiedy się nic nie naucyło.«

> Jakto, nauczyciel dziecka nie widział na­
wet?«

A tak. We wstępnym ucą dzieci z trzecie­
go albo cwartego oddziału, a naucyciel zajrzy 
niekiedy. W trzeć m i cwartym oddziale, to juz 
dzieci przed naucycielem odpowiadają. Poza 
tem zajmu, e się naucyciel gospodarstwem. Ma 
kawałek pola dwie albo trzy krowy, sieje, siece 
i zbiera sam. A jak dziecko do skoły nie przyj­
dzie, to go niema. A które się chce naucyć, to 
się i naucy.«

Podziwiałem to mądre zdahie. Co się zaś 
tyczy stosunków szkolnych, sądzę, że byłyby dła 
naszych dzieci na Śląsku idealne. Musiałyby 
»polować*.
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bije. Mamy bowiem dosyć środków spożyw­
czych w kraju, aby wytrzymać aż do najbliż­
szych żniw, jeżeli tylko będziemy postępowali 
ekonomicznie i oszczędnie. W ten sposób wszy­
scy będziemy się mogli do tego przyczynie, że 
nasz wielki bój zakończy się zwycięstwem. 
Świętym tedy obowiązkiem każdego jest, nie 
trwonić żadnych środków spożywczych, oszczę­
dzać ich, jak również drzewa i węgla.

Szanujmy więc należycie każdej okruszynki 
chleba, który nam Niebo zsyła, a z pewnością 
sam go nie zabraknie i nie będziemy cierpi eli 
głodu. Nie wyrzucać więc ani kawałeczka chle­
ba, choćby nawet nie był już świeży. Nie krajać 
bez potrzeby więcej chleba, niż się zje. Pomyśl­
cie sobie zawsze na żołnierzy w polu, którzy 
nieraz byliby szczęśliwi, gdyby mieli ten kawa­
łek chleba, którego wy może nie szanujecie.

Oszczędzajcie również z ziemniakami! Dla 
eszczędności lepiej jest skrobać je dopiero po 
Ugotowaniu.

Odpadków od jedzenia nie śmie się wyrzu- 
dać. Resztek mięsa, jarzyn i ziemniaków należy 
używać do karmienia drobiu lub tuczenia świń.

W myśl tej odezwy należy i dzieci pouczać 
ł przyzwyczajać je do oszczędności.
uasseseasassaaaaaasaaaaaaaaaaaaauna 

Piśmiennictwo.
»Głosów Katolickich« wyszedł numer 172. p. n.: 

»Benedykt XV. i program jego pontyfikatu.« Treść tej 
broszurki, rozłożona na trzy części, obejmuje w pierwszej 
ozęści życie Ojca św. od lat młodości do czasu, kiedy zo­
stał kardynałem. Druga część przedstawia przebieg kon- 
klawy i ceremonię wyboru i koronacyi papieża, a trzecia 
•pisuje szeroko programową encyklikę Ojca św. i jego 
akcyę pokojową, zdążającą do zakończenia wojny. Bro- 
Szurka wyszła nakład* m Apostolstwa Modlitwy w Kra­
kowie.

Nr. 8. »Illustrowanego Przeglądu tygodniowego« 
•puścił właśnie prasę. Zawiera on 15 illustracyi, przyno- 
srących obrazy wypadków rozgrywających się na różnych 
terenach wojny światowej. Pomiędzy innemi widzimy 
tam »Rosyjską piechotę w ogniu«, »Obóz perski«, »Wi­
dok z zajętej Łodzi«, »Lille w dniu bitwy;, oraz repro ■ 
dukcyę obrazu Á. Wierusz-Kowalskiego: »Ciężka droga«. 
W tekście znajdujemy stałą rubrykę »Z tygodnia* , oma- 
wdającą ostatnie w ypadki dnia, dwie nowele: »Kawałek 
chleba « i »Urok południa , artykuliki »Z przeszłości 
Lwowa«, »Kaplica w automobilu«, »Ze Lwowa«, Józefa 
Gałuszki wiersz »Gdzież ty o Polsko?!« Szkic histo y- 
ezny »Król Jan III. Sobieski i jego rodzina«, powieść »Mę- 
ezennica«, oraz kącik humorystyczny. Pojedynczy numer 
kosztuje 20 h i można go nabyć w każdej trafice, biurze 
dzienników, albo wprost w Administracyi: Mor. Ostrawa, 
ul. Johannyego 5, Prenumerata kwartalna wynosi K 2,50. 
Prenumerata zaś półroczna K 5,—. Nowi prenumeratorzy 
•trzymaj? wszystkie dawne numera począwszy od pierw- 
auego gratis.

G. Freytaga podręczna i podróżnicza mapa Am tro- 
Wegier. 1:1,500.000; 70X92 cm wielkości. Dobra mapa 
przeglądowa Austro-Wegier jest niezbędnym środkiem 
pumocniczym dla kantoru i biura, jako też dla prywa- 
kaego użytku. Właśnie wyszła w nowym, poprawionym 
i pomnożonym nakładzie w zmieniona wyżej mapa, bardzo 
Tadnie wykonana w 6 kolorach i obejmująca także je- 
•zcze obszar y graniczne, tak iż można na niej widzieć je­
szcze Würzburg, Częstochowę, Proskurów, Bukareszt, 
Tilippopel, prawie całą Czarnogórę (aż do Antivari), wło- 
skie wybrzeże Adryatyku aż do Ancony, wreszcie Flo- 
rencyę i Mantuę. Podział na kraje koronne uwidoczniony, 
■•znaczone są koleje i najgłówniejsze drogi i mnóstwo 
miejscowości, Cena 2 K, na płótnie, zwinięta lub ze 
sztabkami 4 K. Sprowadzać meż la przez każdą księgar- 
mię lub wpro it od: G. Freytag & Berndt, G. m. b. H., 
Wien VIL, Schottenfeldgasse 62.
usseseuunssnunnuman nesanasssanessnusenauneensueunues  ■<

Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 
Wojny listy strat obejmują między innemi nazwiska na- 
stępujących żołnierzy: Lista nr. 110, z 31. p p. obrony 
krajowej: Ranni : Sikora Karol, kadet ze Skoczowa, 
Bierski Jan, Borski Jan z Wędryni, Fikaczek Józef z Szo­
sowa, Gwóźdź Franciszek z Muglinowa, Kotula Jan z 
D. Datyń, Majer Franciszek z Szebiszowic, Nowak Lu­
dwik z Mistku, Poluszek Robert z Karwiny, Ruśniok Ka­
rol z Tyry, Sedenka Henryk z Mor. Ostrawy, Siostrzonek 
Karoi z Toszonowic, Wałek Jan z Rzepiszcz, Waluś Fran- 
eiszek z Buc zkowic, Wochała Jan z Frydlandu, Wolhuda 
Antoni z Witkowie. Zabici: Adamiec Franciszek ze 
< itarych Hamer (9 grudnia), Bakosa Franciszek z Krasnej 
(pow. Frýdek — 9. grudnie), Bardoń Józef z Rychwałdu 
W. grudnia), G' bryś Paweł z Drogomyśla (13. grudnia), 

- Groborz Franciszek z G. Datyń (9. grudnia). Kopiec Aloj- 
zy Że Stonawy (9. grudnia), Kubiczek Adam z Rzeki (9. 
Srudnia), Kuczera Antoni z Brennej 19. grudnia), Rzehak 

ózef z Nowej Wsi (12. grudnia), Rzehak Karol z Raszko­
wie (9. grudnia), Samiec Jerzy z Pińsku (14. grudnia), 
Schubert Andrzej z Aleksandrowie (12. grudnia). Joch 
Emil, kadet asp. 1. p. p z Bielska, ranny; Ka sh r Józef, 
kadet rezerw. 1. p. p. z Szonychl A, ranny; Nohtl Wiktor, 
ehorąży rezerw. 13. p. p. obrony kraj, z W. Kończyc (po­
wiał Frysztat), ranny; Englisch Gustaw, szereg. 93. p. p. 
* Bogumina, ranny; Gałuszka Jan, szereg. 93. p. p. z 
Czańca, zabity (6.—7. listop.). — Lista nr. 112.: Fiał­
kowski Alfred, chorąży 3. p. dragonów z Bielska, zabity 

1.—13. grudnia) — Lista nr. 113., z 100. p. piechoty, 
‘anni: Aleksander Gustaw z Cieszyna, Aleksander 

Pawel z Cieszyna, Antoni Rudolf z Bielska, Balon Józef
& Bł dowie, Benda Jan z Marklowic (pow. Frysztat), 
Benda Józef z W. Kończyc (pow. Frýdekj, Bielesz Jerzy

z Bystrzycy, Biłko Henryk ze Stonawy, Binek Jan z Ja- 
worza, Blatoń Antoni z Dziećmorowic, Błażek Józef z 
Szonowa. Bobek Jan z Gutów, Boni zek Augustyn z G. 
Suchej, Borowiec Karol z Frýdku, Brachaczek Józef z 
Pruchnej, Brzenek Franciszek z Rzepiszcz, Brudny Jan 
z Jaworza, Bryła Ludwik ze Zabrzega, Brzus ka Antoni 
z P. Ostrawy, Budziński Edward z Pietwałdu, Bura Karol 
z Nitm. Lutyni, Buryan Teodor ? Śr. Suchej, Buzek Win­
centy z D. Toszonowic, Carbol Wilhelm z Frýdku, Cichy 
Józef z Ustronia, Cieślar Jerzy z Brennej, Cichlarz Fran­
ciszek z N. Wsi, Cinciała Jan z Wędryni, Ciompa Fran­
ciszek z Pastwisk, Chlebík -Józef z Karwiny, Chmiel Jan 
z Gumien, Chroboczek Andrzej z Grodziszcza, Chruszcz 
Wiktor z Piersnej, Chalbek Adam z Nieborów, Chybi- 
dziura Adam z Piosku, Chylek Józef z Janowic (powiat 
Frýdek), Czunta Józef z Czeladnej, Czakon Alfred z Ha- 
żlacha, Czeczotka Józef z Puńcowa, Czendlik Paweł z W. 
Kończyc (pow. Frysztat), Czopek Rudolf z Dziedzic, Czu- 
pek Paweł z Cieszyna, Czupryna Józef z Dębowca, Fra- 
niok Karol z Żywocie, Fiksek Franciszek ze Strumienia, 
Fojtik Franciszek z Ratimowa, Franzl Henryk z Konia­
kowa, Frydecki Wiktor z Witkowie, Frydryszek Józef z 
Radwanic, Fukała Alojzy z Śr. Błędowic, Fukała Emil z 
Poręby, Gałuszka Karol z Karwiny, Gąsior Franciszek z 
Szonychla, Gaszczyk Karol z Landeku, Gai ełek Józef z 
Przywoza, Gorol Józet z Czechowic, Greń Jan z Brono­
wa Grim Jerzy, Gryga Paweł z Nieborów, Grygierczyk 
Adolf z Czechowic, Gwóźdź Jan z Orłowej, Hadyna Je 
rzy 2 Zamarsk, Hanzel Antoni ź Darkowa, Harok Karol 
z Grodziszcza, Heli er Karol z Bielowicka, Herma Andrzej 
z Aleksandrowie, Hernik Ludwik z Ogrodzonej, Hess Lu - 
dwik z Cieszyna, Hessek Alojzy z Boi rku, Hettenberger 
Franciszek z Maryańskich Gór, Holain Franciszek z Mor. 
Ostrawy, Holeksa Paweł z Ustronia, Hrabiec Henryk z 
Janowic (pow. Frýdek), Hudziec Franciszek z Karwiny, 
Hulbój Józef z Rajczy. Jeż Wiktor z Frýdku, Jeżiszek 
Franciszek z Mistku, Jonke Jó zef z Gruszowa, Jurzyca 
Alojzy z Trzyńca, Kaczmarczyk Alojzy z G. Cierlicka, 
Kajfosz Karol z D. Żukowa, 1 (ałuża Franciszek ze Stona- 
wy, Kania Józef z Szonowa, Kiełkowski Franciszek z Ze­
brzydowic, Kijonka Jan ze Starego M asta (pow. Fry- 
sztat). Kiszą Paweł z Gutów, Klieber Paweł z Jaworza, 
Kmosztak Franciszek z Czeladnej, Kocyan Piotr 2 Wielk. 
Kończyc (pow. 1 rydek). Kolarz Wincenty z Michałkowie, 
Koneczny Franciszek z Mistku, Konesz Stanisław z Śr. 
Suchej, Konieczny Józef z Jaworza, Konieczny Karol z 
Łazów (pow. Frysztat), Kopeć Teofil z Dziedzic, Kopel 
Emilian z Zebrzydowic. Kopel Józef z Zebrzydowic, Ko- 
pidoł Józef z Simorad ta, Kostelecki Piotr z Mistku, Ko- 
tusz W z D. Lesznej, Kozian Ryszard z Przywoza, Kozu- 
bek Franciszek z G. Suchej, Krawczyk Józef z M. Ostra­
wy, Krek Jan z Brzezówki, Krzempek Jerzy z Zarzecza, 
Krzyi tek Adolf z Łazów (pow. Frysztat), K rzystek Fran­
ciszek z Ry hwałdu, Krzystek Karol z Ryci wałdu, Ku­
czera Jan z Szonychla, Kudelka Franciszek z Mor. Ostra- 
wy, Kui zydyn Franciszek z Bogumina, Kuś Rudolf z N. 
Lutyni, Łamacz Adolf z Dąbrowej, Lamia Hubert z Rych­
wałdu, L pczyk Ron an z Frelichowa, Ledna Jan, Luksa 
Karol z Rychwałdu, Łysek Józef z Piosku, Macura Jerzy 
z W. Górek, Macura Jerzy II. z W. Górek, Macura Jan 
z Pogwizdowa, Mai iuszek Franciszek z Mostów (przy 
Cieszynie), Malinowski Edward z Frýdku, Marcinek Jerzy 
z Kocobęd :a, Marosz Karol z Wędryni, Marszałek Jan z 
Bruszowic, Matuszek Rudolf z P. Ostrawy, Mayer Fer­
dynand z G Domasłowic. (C. d. n.)
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Kelnera
z kaucyą poszukuje Czytelnia katolicka 
w Trzyńcu. Zgłosić się można zaraz u p. Fr. 

Tomanka, kościelnego w Trzyńcu.

Mężczyzna
lal 30, rei, rzymsko-katol., wolny, były urzędnik 
ruchu kopalni nafty w Galicyi, poszukuje odpo­
wiedniego zajęcia bądź przy gospodarstwie lub 
też gdzieindziej — na czas wojny. Zgłoszenia:

R. Czapek, Kolin, poste-restante, Czechy.
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„Chwalcie Pana“
wydanie UL, znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz.w pięknej oprawie 1K60h.
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Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra
na rok 1915

rocznik 31., zawierający 
ryum, przepisy pocztowe, 
marków, piękne powiastki 

kalenda- 
spis jar- 
z życia

P
ludu śląskiego, rady gospodarcze itd. 
Cena 1 egzemplarza 40 h, z przesył­
ką pocztową 50 h. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, w drukarni 
Dziedzictwa i w Sekretaryacie kato-
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stowarzyszenie zarejestr. z mieograniczoną porębą 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z fili imi w Jabłonkowie, w* Frysztacie, 
w Beguminim, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlewe) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 
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rocznie, od dala mastępnego po wpłacie aż de daia po- 
przedzającego wypłatą, a jak dc tad, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje To wara yetwo ■■ umiarkowany procent, 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu aa 
podkład faktur i otw rtych rachunków książkowyek, 

wydaja skarbonki domowe.
Godziny kaneli ryjne cedsief, z wyjątkiem Świąt i nim- 
Jziel, od todz. 8. do 12. przed południmm i od goda. 2 

da 4. po południu.
w filii w Dąbrowin arsędają w po miedzialki, éredy i piątki 

•d goda. 4. pe południa.
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Towarzystwa oszczędneśei i zalierek w Ciecsynim, stow‘, 
zarejestrewanege • nisegm anicroną erąka.

I. Domagalski, A. Toper. ■. Filasievion
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Croki peestewe 
ma żądani«.

Wydawca: Ks. Jézeł Łondzîn w Cleszynie. Drakaraie »1 zi idnetwn« ped zarz. J. S ichnake w Clesyale. Odpewiedeialay redakter: J. Pelak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświecono wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cema • przesyileq pocztewą: 
całoreexnie . . . 7 K — h
PÓžrocznie . . . . 3 . M .

wartalmie . . . . 1 > W >
Ber przesyili poeztowejs 

ealoreeznie , , . 6 — h
PÓłrocznie . ... 3 » — » 
Ewartalmie .... 1 > M »

Numera pejedyacze ma na składzie w Cleozynier Drukarnia »Dsiedzictwa«, plac Teatralny 8: 
keięćarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokie)); Rudell Biniek, kupiec »ped Modrą*. — W Boguminie 
(dwersec): Otto Miiller. — W Bielaku: Jerzy Saate, skład papieru. — Numer pojedysczy kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko de 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi wo wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogloszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

$ oozmik (8. W Cieszynie, wtorek, dnia 9. lutego 1815. Nr. 12.

' shary Pamigtajmny o sktatkach s ..Me im ksztatcącq 8 Mm wieki ü. Dei. Mechina hrodzieckiegs" v Gieszynie. “Wg

Odwrót Rosyan z południowej Bu- 
kowiny. - Zaostrzenie walk mor- 
skich między Niemcami a Anglia.

Cesarz do ludów monarchii.
Wiedeń, 6. lutego. C. k. Biuro koresponden- 

“yjne ogłasza: Jego cesarska i królewska Mość 
Taczył najmiłościwiej wydać następujące naj- 
wyższe pismo odręczne:

Kochany hr. Stürgkh!
Spoglądając na miniony okres 6-miesięczny, 

edkad toczymy walkę narzuconą nam wrogimi 
zamiarami naszych przeciwników, wdzięcznem 
sercem myślę o rozumném zachowaniu się wier- 
mych moich ludów w tych ciężkich czasach.

Ożywione godną, poważną otuchą dowio- 
dły, że w całej pełni dorosły do wielkich wyma- 
gań czasu. Szlachetną gotowością wysłania pod 
sztandary swych synów, roztropnem zastoso- 
baniem się do potrzeb doby wojennej, pełną 
poświęcenia opieką, roztaczaną nad ofiarami 
walki, ponownie dały wspaniały dowód swego 
wielkiego patryotyzmu i swoich od dawna wy­
próbowanych cnót obywatelskich.

To doświadczenie, sercu tak miłe, wzmacnia 
moją otuchę, która silnie jest ugruntowaną w 
Zaufaniu w dzielność siły zbrojnej, ponownie w 
bohaterskich czynach tak chlubnie wypróbo- 
waną.

Pod przewodnictwem mego rządu, który 
jak dotąd, tak i nadal zgodnie z moim rządem 
Wegierskim dąży do skupienia wszystkich sił 
•la osiągnięci* celu wszystkim nam wspólnego, 
ludność i w przyszłości z poświęceniem krwi i 
mienia silnie stać będzie przy ukochanej ojczy- 
anie.

Jestem przekonany, że po ukończeniu woj- 
■której ciężar ludność aż do końca ochotnie 
dźwigać jest gotową, przypadnie jej w udziale 
w czasie pokoju, który z pomocą Wszech- 
mocnego osiągniemy, nagroda za wszelkie tru- 
■y, cierpienia i niebezpieczeństwa tej wiernie i 
wytrwale aż do końca prowadzonej walki.

Polecam Panu oznajmić to ludności z wyra- 
zami mego najgorętszego uznania i mego podzię­
kowania.

Wiedeń, dnia 4. lutego 1915.
Franciszek Józef m. p.

Stûrgkh m. p.

Wojna 3805928331451 ^

Dalsze postępy w Karpatach.
Wiedeń, 4. lutego. (C. k. Biuro korespond.)

Urzędowo ogłaszają 4. lutego w południe: W

Polsce i Galicyi zachodniej nie było wczoraj 
szczególnych wypadków. Walki w Karpatach 
trwają z niezmniejszoną gwałtownością. Na za­
chodnim odcinku frontu ataki nieprzyjacielskie 
zostały odparte. Naszym oddziałom, które po­
stępowały naprzód w średniem wzgórzu lesi- 
stem, udało się także wczoraj ponownie zyskać 
na terenie i zabrać kilkuset jeńców do niewoli.

4000 jeńców. — Zwycięskie wkroczenie naszych 
wojsk do Bukowiny.

Wiedeń, 5. lutego. (TBK.) Urzędowo dono­
szą pod datą 5. b. m.: W Polsce i w Galicyi za­
chodniej położenie jest niezmienione. — Ataki, 
które Rosyanie w Karpatach miejscami codzien­
nie powtarzają, łamią się wśród bardzo ciężkich 
strat. Własne nasze ataki w Karpatach lesistych 
posuwają się naprzód.

Rosyjska ofenzywa w Bukowinie dosięgła 
do połowy stycznia aż do krańca doliny M o ł - 
d a w y. Dalszemu posuwaniu się zebranych tu­
taj większych sił nieprzyjacielskich przez Kar­
paty położyły kres nasze pozycye przy Jaku- 
benie i Kirlibabie.

Wśród kilkudniowych ataków usiłował nie­
przyjaciel około 20. stycznia złamać opór grup, 
osłaniających główne przejścia. Ponieważ je­
dnak wszystkie usiłowania, by nasze pozycye 
górskie wziąć szturmem, spełzły na niczem, a 
nasze własne wojska, przechodząc do ofenzywy, 
odebrały w dniu 22. stycznia Kirlibabę, cofnął 
się nieprzyjaciel w następnych dniach ze swemi 
głównemi siłami w kierunku na Kimpolung 
i Mołdawę, gdzie się zatrzymał.

W ostatnich dniach zaczęły się nowe walki. 
Nasze wojska, które przy pokonywaniu nastrę­
czających się wielkich trudności przez teren i 
zły stan pogody dokazały nadzwyczajnych rze­
czy, dostały się do doliny Mołdawy. Tam zmu­
siły do cofnięcia się znajdujących się tam nie­
przyjaciół i zajęły I z w o r , miejscowość Moł­
dawę i Breacę. Ilość jeńców, zabranych 
wśród walk w Karpatach, powiększyła się o 
dalsze 4000.

Walki w Karpatach i Bukowinie trwają dalej.
Wiedeń, 6. lutego. (TBK.) Urzędowo dono­

szą: Na całym froncie w Karpatach i Bukowinie 
trwają walki dalej. Sytuacya w Polsce i zacho­
dniej Galicyi niezmieniona. Atak rosyjski pod 
Łopusznem został odparty.

Na południowym terenie wojny w ostatnim 
czasie nic szczególnego nie zaszło.

Odwrót Rosyan z południowej Bukowiny.
Wiedeń, 7. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 

Położenie w Królestwie Polskiem i Galicyi za­
chodniej jest niezmienione.

Na froncie karpackim odbywają się gwałte- 
wne walki.

W południowej Bukowinie idą nasze woj­
ska z powodzeniem naprzód, Rosyanie zaś są w 
pełnym odwrocie. 1200 jeńców zgłoszono wczo­
raj. Wicie materyału wojennego zdobyto. Po po­
łudniu wkroczyły nasze wojska wśród wielkiego 
zapału ludnoścí do Kimpolunga.

Zastępca szefa szt. gen.: v. Höfer.

Pomyślno walki w Karpatach.
Budapeszt, 5. lutego. »Mag. Hirlap« donosi, 

że austryacka żandarmerya otrzymała rozkaz 
udać się do Turki. Władze są w pogotowiu, by 
na wezwanie objąć w Turce urzędowanie. Po­
goda jest mroźna, żołnierze maszerują szybko 
po zamarzniętych drogach.

»A Nap« twierdzi, że front rosyjski na Bu­
kowinie cofnął się znacznie, w niektórych miej­
scach zupełnie bez walki. Podobno i Suczawa 
została opróżniona. W armii rosyjskiej wywołał 
ten odwrót przygnębienie.

Ten sam dziennik donosi, że w ostatnich 
walkach w Karpatach wzięła już udział niemie­
cka artylerya. Straty Rosyan są znaczne. Wszy­
stkie próby rosyjskie, by odzyskać »siodło łup­
ko wskie«, zostały odparte. — Komitat zempliń- 
ski jest zabezpieczony od inwazyi.

»Az Est« dowiaduje się, że znaczne siły re- 
sy/skie przesunięte zostały z Galicyi zachodniej 
do Karpat i na Bukowinę. Również część woj­
ska oblęgającego Przemyśl odeszła na Bukowi­
nę, Dowodzi to, że komenda rosyjska jest zde­
cydowaną bronić okupow anych części Galicyi i 
Bukowiny za wszelką cenę. Walki rozwijają się 
coraz żywiej, ale tylko w okolicy dróg. Tam, 
gdzie dróg niema — ruchy wojsk z powodu zasp 
śnieżnych są trudne.

Przez Budapeszt przewieziono onegdaj 265 
oficerów i dużo żołnierzy rosyjskich, wziętych 
do niewoli w Karpatach.

Wojna dustryacko-franclska.
Skuteczny atak powietrzny.

Wiedeń, 7. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
Na morzu Adryatyckiem miał atak powietrzny
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jednego z naszych dzielnych lotników na francu­
skie transporty dobry skutek. Kilka rzuconych 
bomb trafiło.

Zast. szefa sztabu gen,: v, Höfer.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Nowe sukcesy w Królestwie.

Berlin, 4. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
Wielka kwatera główna, 4. lutego. W Polsce na 

ółnoc od Wisły odbyły się w związku z wal­
ami kawaleryi, o czem już doniesiono, potyczki 

mniejszych mieszanych oddziałów wojskowych.
Nad Bzurą, na południe od Sochaczewa, ro­

syjski . atak nocny załamał się wśród silnych 
strat dla nieprzyjaciela.

Atak nasz na wschód od Bolimowa uczynił 
mimo gwałtownego kontrataku nieprzyjaciel­
skiego postępy. Liczba jeńców zwiększa się.

W Prusiech wschodnich słabe ataki rosyj­
skie na nasze pozycye na południe od Kłajpedy 
zostały odparte.

W Karpatach walczą od kilku dni żołnierze 
niemieccy ramię przy ramieniu z wojskami au- 
stro-węgierskiemi. Wojska sprzymierzone osią­
gnęły w trudnym i zaśnieżonym terenie górskim 
szereg pięknych sukcesów.

6000 jeńców.
Berlin, 5. lutego. (TBK.) Naczelna kwatera 

niemiecka donosi pod datą 5. b. m.: Na granicy 
wschodnio-pruskiej zostały ponowne ataki ro­
syjskie od Kłajpedy (Memel) odparte. Tak 
samo nie udały się silne rosyjskie ataki przeciw 
świeżo przez nas zdobytym pozycyom na wschód 
od Bolimowa. Ilość jeńców, zabranych tam 
od 1. lutego, wynosi w całości 26 oficerów 1 w 
przybliżeniu 6000 żołnierzy.

1000 jeńców i 6 karabinów maszynowych,
Berlin, 6. lutego. (TBK.) Naczelna kwatera 

donosi: Wczoraj zaatakowali Rosyanie nasze li­
nie na wschodniej granicy pruskiej i na części 
frontu Humin-Bzura. Wszystkie ataki od­
parto. Wzięliśmy 1000 jeńców i zdobyliśmy 6 
karabinów maszynowych.

Naczelne dowództwo armii.

Cesarz niemiecki w Królestwie Polskiem,
Cesarz niemiecki udał się przez Częstocho­

wę na plac walki w Królestwie Polskiem i od­
wiedził tam dnia 6. b. m. landwerę śląską w ro­
wach strzeleckich koło Gruszyna, na wschód od 
Włoszewowa.

Ataki powietrzne na Warszawę.
Amstesdam, 4. lutego. Jak do »Timesa« do­

noszą z Warszawy, od kilku tygodni Niemcy 
rawie codziennie powtarzają ata- 
ina Warszawę z powietrza. Wywołu­

ją one wśród ludności wielki popłoch. Niemieccy 
lotnicy codzień krążą nad samem centrum mia­
sta w celach wywiadowczych.

Berlin, 4. lutego. »Vossische Zeitung« dono­
si z Amsterdamu: W dniu 26. stycznia o godzi­
nie 3. po południu zjawił się nad Warszawą »go­
łąb« niemiecki, przeciw któremu wyruszył do 
walki dwupłatowiec rosyjski. Przez pół godziny 
Warszawa podziwiała niezwykłe widowisko po­
ścigu powietrznego na wysokości 1000 metrów. 
Lotnicy wszyscy usiłowali spędzić »gołębia« na 
przedmieście, gdzie stały ustawione baterye do 
ostrzeliwania. Gołąb jednak zręcznie wzbił się 
w górę powyżej ścigających go lotników i po­
szybował w kierunku wschodnim.

Nazajutrz o 3. rano zjawiły się nad Warsza­
wą dwa statki. Policya wydała nakaz gaszenia 
wszelkich świateł po 11. w nocy.

Rozkaz naczelnego wodza armii rosyjskiej.
Berlin, 6. lutego. Biuro Wolffa ogłasza na­

stępujący rozkaz rosyjskiego naczelnego komen­
danta do armii rosyjskiej, który dostał się w rę­
ce niemieckiego kierownictwa armii:

Warszawa, 6./19. październ, 1914.
Naczelny komendant zwrócił uwagę na to, 

iż w ubiegłym okresie wojny kilka korpusów i 

dywizyi straciło wielką ilość armat i karabinów 
maszynowych, przyczem wysokość strat nie za­
wsze odpowiadała położeniu bojowemu. Jego 
ces. wysokość rozkazał z tego powodu, aby 
zwrócić uwagę komendantów oddziałów wojsk, 
iż jest koniecznem, aby materyał wojenny nieco 
więcej ochraniano, z powodu trudności zastąpie­
nia go i ponieważ jest wysoce niepożądanem, 
aby nasi przeciwnicy przez pozostawienie na­
szych armat i karabinów maszynowych wzbo­
gacali się. Równocześnie rozkazał Jego ces. 
Wysokość, aby komendanci, winni niedostate­
cznego szanowania naszego materyału armat i 
karabinów maszynowych, zostali ukarani.

Wojna niemiecko-francuska.
Zwycięskie walki we Francyi.

Berlin, 4. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
Wielka kwatera główna, 4. lutego. Na froncie 
między morzem Północnem a Reims odbywają 
się tylko walki artyleryi. Ponowne ataki fran­
cuskie koło Perthes zostały odparte ze stratami 
dla nieprzyjaciela. Na północ i północny zachód 
od Masiges, na północny zachód od St. Mene- 
hould, woiska nasze także wczoraj atakowały i 
w szturmie przedarły się przez trzy za sobą Je­
żące nieprzyjacielskie linie rowów1 strzeleckich 
i znalazły się w głównej pozycyi francuskiej w 
szerokości 2 kilometrów. Tam wszystkie kontr­
ataki Francuzów, czynione także w nocy, zosta­
ły odparte. Zabraliśmy im 7 oficerów, 601 żoł­
nierzy, 9 karabinów maszynowych, 9 armat 
mniejszego kalibru i wiele materyału wojennego.

Zresztą jeszcze podnieść wypada, że w Wo- 
gezach środkowych pierwsza potyczka oddziału 
narciarzy przeciwko strzelcom francuskim mia­
ła przebieg dla nas pomyślny.

Berlin, 5. lutego. Z wielkiej głównej kwate­
ry donoszą: Na całym froncie odbywają się je­
dynie walki artyleryjskie. Odosobniony atak 
francuski na nasze pozycye na północny zachód 
od Perthes pozostał bez rezultatu.

Na zachodzie wszystkie ataki odparte.
Berlin, 6. lutego. (TBK.) Naczelna kwatera, 

6. lutego. Ponowione francuskie ataki na zdoby­
te przez nas pozycye na północ od Messiges po­
zostały bez skutku.

Głównie z angielskiej, ale także i z francu­
skiej strony rozpowszechniane są wieści, jakoby 
Niemcy ze względu dla uczczenia dnia urodzin 
cesarskich przedsięwzięli byli większe ataki, 
które bez wyjątku zakończyły się ciężkiemi 
stratami. Że to twierdzenie po prostu w chy­
trych celach z palców wyssano, dowodzą nasze 
urzędowe sprawozdania o przebiegu wypadków 
w ostatnich dniach. Podobny sposób walki nie 
może naturalnie dotknąć głównodowodzącego. 
Niemieckie dowództwo wojsk nie może jednak 
dopuścić, aby go w podobny sposób stawiano 
pod pręgierz świata.

Koło La Bassee ustawiczne walki.
Berlin, 7, lutego. (C. k. Biuro korespond.) 

Główna kwatera niemiecka donosi: Na połu­
dniowy wschód od Ypern wzięliśmy francuskie 
rowy strzeleckie i zdobyliśmy dwa angielskie 
karabiny maszynowe. Na południe od kanału 
La Bassee wdarł się nieprzyjaciel do jednego z 
naszych rowów strzeleckich. Walka jest tam je­
szcze w toku.

Zresztą na obu polach walki nie zaszło 
oprócz walk artyleryjskich nic ważnego.

Naczelne dowództwo.

Liczba wojsk niemieckich.
Berlin, 4. lutego. »Tägliche Rundschau« do­

nosi: Prasa londyńska oblicza w następujący 
snosób stan liczebny wojsk niemieckich na obu 
terenach wojny: Wojska niemieckie, walczące w 
Belgii i Francyi, mają 2,250.000 ludzi, czyli 91 
dywizyj. Na placu boju w Polsce mają Niemcy 
43 dywizyj.

Wojna angielsko-niemiecka.
Tajny rozkaz angielskiej admiralicyi.

Berlin. Z pewnego źródła donoszą, że an­
gielska admiralicya wydała następujący tajny 
rozkaz:

Z powodu pojawienia się łodzi podwodnych 
na wodach angielskich i irlandzkich mają na­
tychmiast wszystkie angielskie okręty handlo­
we wywiesić flagi neutralne i zakryć wszystkie 
swe znaki i nazwę.

Ostrzeżenie niemieckie w sprawie żeglugi 
neutralnej.

Berlin, 5. lutego. »Reichsanzeiger« ogłasza 
w urzędowej części następujące obwieszczenie: 
1, Wody naokoło Wielkiej Brytanii i Irlandyi z 
całym Kanałem angielskim ogłasza się za tery- 
toryum wojenne. Od 16. lutego każdy okręt han­
dlowy, przydybany w tern terytoryum wojen- 
nem, będzie zniszczony, bez względu na niebez­
pieczeństwo, grożące załodze i podróżnym, — 
2. Także okręty neutralne narażają się w terenie 
wojennym na niebezpieczeństwo, albowiem wo­
bec zarządzonego przez rząd angielski naduży­
cia flagi neutralnej nie można ominąć, aby ataki 
na okręty nieprzyjacielskie nie trafiły okrętów 
neutralnych. — 3. Żegluga na północ naokoło 
wysp Szetlandzkich, na wschodniem terytoryum 
morza Północnego i w pasie, przynajmniej 30 mil 
morskich szerokości, wzdłuż wybrzeży nider­
landzkich, nie jest niebezpieczną.

Szef sztabu marynarki: Pohl.

Ogłoszenie blokady.
Obszerny memoryał rządu niemieckiego do 

państw neutralnych podaje przyczyny, jakie 
skłoniły Niemcy do ogłoszenia blokady wysp 
angielskich. Rząd niemiecki wywodzi, że nieje­
dnokrotnie protestował u państw neutralnych 
przeciw naruszaniu przez Anglię deklaracyi 
londyńskiej. Państwa neutralne jednak poddały 
się na ogół zarządzeniom Anglii i ograniczyły 
się tylko do teoretycznych protestów. Wobec 
tego Niemcy nie czują się związane deklaracyą 
londyńską i kierować się będą tą samą racyą, 
którą i Anglia uzasadnia swoje bezprawne po­
stępowanie, t. j. względem na swe interesy ży­
ciowe. Wody naokoło Wielkiej Brytanii uważa 
rząd niemiecki za teren wojny i od 16. lutego bę­
dzie się starał zniszczyć każdy nieprzyjacielski 
okręt handlowy, »choćby nie zawsze było mo- 
żliwem odwrócić niebezpieczeństwo od osób f 
towarów«. Państwom neutralnym poleca się nie 
posyłać okrętów na te wody, ponieważ Anglia 
grozi nadużywaniem flagi neutralnej.

Dwanaście okrętów straconych.
»Berlingske Tidende« donosi z Paryża: 

»Temps« wymienia dwanaście okrętów handlo­
wych francuskich i angielskich, które zaginęły. 
Ładunek ich wynosił około 68.000 ton. Od cza­
su wypłynięcia z portów niema o nich najmniej­
szej wieści, przypuszczają, że zaginęły. Wię­
kszość okrętów płynęła do Ameryki.

Ograniczenie żeglugi na wodach irlandzkich.
Dzienniki angielskie donoszą, że wiele to­

warzystw okrętowych wstrzymało regularną 
służbę okrętów między Anglią a Irlandyą.

500 funtów za zatopienie niemieckiej łodzi 
podwodnej.

Londyn. »Shi. Gazet« wyznaczył nagrodę 
500 funtów szterlingów (120.000 K) dla tego 
okrętu handlowego, który spowoduje zatopienie 
niemieckiej łodzi podwodnej.

Armie Kitchenera.
Berlin, 6. lutego. »Berl, Tagbl.« donosi z 

Rzymu: Sześć armij Kitchenera stoi gotowych 
do odjazdu. Najpierw mają odjechać dwa wojska 
każde w sile 300.000 ludzi, 100.000 już odpłynęło. 
W Anglii panuje wielkie zaniepokojenie z powo­
du niemieckich łodzi podwodnych, jednak an­
gielska admiralicya gwarantuje bezpieczną prze­
prawę wojska.

Gen. Hutton wyraził się w mowie, że od je­
dnego końca Anglii do drugiego Anglicy teraz
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się ćwiczą wojskowo. Gdy ci żołnierze połączą 
Się z armią generała Frencha, to świat zobaczy 
najpiękniejszą armię, jaka kiedykolwiek na te­
renie wojny się pojawiła.

Niemcy oblężoną twierdzą.
Dzienniki skandynawske drukują rozmowę 

pewnego dziennikarza z kanclerzem niemie­
ckim. »Vossische Zeitung« ogłasza z niej nastę- 
pujący urywek:

Kanclerz mówił, że jest mu znane oświad- 
czenie Churchilla, angielskiego ministra mary­
narki, gdzie tenże grozi, iż bezwzględne zwal­
czanie Niemiec nie ustanie wcześniej, aż się 
Niemcy zdadzą na łaskę i niełaskę. »Mnie się 
Edaje,« mówił kanclerz, »że Churchill powiedział 
cośkolwiek za wiele. Niemcy wolą odejmować Sobie od ust niż skapitulować przed warunkami 
—hurchilla. Praca organizatorska, którą musimy 
wykônać, jest nader trudna, lecz musimy roz- 
wiazać tę kwestyę. Anglia traktuje nas jak oblę- zon .twierdzę. Churchill chce wygłodzić naród 
"■milionowy. Czyż Anglicy istotnie sądzą, że 

nie chwycimy się w najkorzystniejszej chwili 
rodków najenergiczniejszych? Żałujemy, że ta 

woina morska naruszy interesy krajów neutral­
nych, lecz my się musimy bronić w tej bezwzglę- 

ne) wojnie handlowej, skoro już państwa neu- 
raine znoszą bez skutecznego protestu wygła- 
zanie ludu 70-milionowego, jego żon i dzieci.

Wajna Mi i trojparozwmieniem.
Straże przednie na wschód od kanału suezkiego.

Konstantynopol, 7. lutego. (C. k. Biuro ko- 
sespond.) Komunikat głównej kwatery donosi, 
se nasze straże przednie doszły w okolice, poło- 
cone na wschód od kanału suezkiego i spędziły 
angielskie straże przednie w stronę kanału. Z 
Powodu tego przyszło do walk w okolicy Ismail- 
la i Kantara, które jeszcze trwają.

Bombardowanie Batumu.
Konstantynopol, 9. lutego. (C. k. Biuro kor.) 

"Agencya Milli« ogłasza telegram prywatny, 
edfug którego turecki okręt wojenny dziś w 

nocy natrafił koło Batumu na 4 rosyjskie okręty 
wojenny, które ostrzeliwał. Turecki okręt wo- 
enny zmusił je do ucieczki do Batumu, ścigał je 

1 bombardował miasto.

Ojciec św. za wymianą jeńców wojennych.
, Rzym, 5. lutego. Dzienniki donoszą, że Oj- 

cec św. zaproponował wymianę jeńców cywil- 
1 ych, a to kobiet, dzieci i mężczyzn ponad 55 
Jat. Wśród mocarstw, które propozycyę przy- 
Jry, znajdują się Anglia, Niemcy i Austrva. Pa- 
PleŻ udawał się bezpośrednio do naczelników 
Państw.

»Tribuna« donosi, że rokowania o wymia- 
ne jeńców wojskowych, niezdolnych do nosze- 
sa broni, trwają dalej, napotykają jednak — 
<ak się zdaje — na trudności.

»Księga Czerwona«.
Austro-węgierskie ministerstwo spraw ze- 

wDetrznych wydało tak zwaną -Księgę Czer- 
d °n4*, która mieści dokumenty, odnoszące się 

o powstania obecnej wielkiej wojny światowej, 
j awiając »Księgę Czerwoną«, pisze »Pester 
- eyd«: Dokumenty te są dowodem, że wojny 

Serbią z powodu złej woli tego 
z4du uniknąć się nie dało, a umiej- 

p°wienie wojny udaremnione zostało złą wolą 
°syi. T ak że inne dzienniki podnoszą, że doku- 
enty »Czerwonej Księgi« są dowodem męskiej 

ostawy Austro- Węgier, które iednak nie mo- 
8 Y narzuconej wojny wstrzymać.
ia "Berl. Tageblatt« pisze- Z nadzwyczajną 

snością wykazurje »Czerwona Księga« nie- 
grawdziwość twierdzenia prasy francuskiej, an 
ol s iej i rosyjskiej, jakobv rząd niemiecki w 
3. atniem stadyum udarem ił noroztr mienie mię- 
KY Wiedniem a Petersburgiem, »Czerwona 
sleeac stwierdza, że mobilizacya ro- 
ial lskaspowodowała wojnę, nie zaś, 

twierdzi prasa trójporozumienia, że Niemcy

popchnęły Austryę do wojny. »Voss. Ztg.« za­
znacza, że »Czerwona Księga« daje wyraźny 
dowód dobrych chęci rządów austryackiego i 
niemieckiego. Niemcy starały się doprowadzić 
do porozumienia między Wiedniem a Petersbur­
giem, a hr. Berchtold okazał zgoła nieoczekiwa­
ną ustępliwość.

Zbliżanie się Serbii do Bułgaryi.
Sofia. »Dniewnik« pisze, że rząd serbski 

zaczyna zbliżać się do Bułgaryi, nie mogąc 
otrzymać pomocy ani od Rumunii ani od Gre- 
cyi. Omawiają się warunki, pod jakimi Bułgarya 
mogłaby popierać Serbię,

Trójporozumienie wszystko płaci.

Genewa, 6. lutego. Paryska »Liberte« ogła­
sza oficyalny komunikat tej treści, że trójporo- 
zumienie bierze na siebie koszta wojenne: Ser­
bii, Czarnogóry i tych państw, które jeszcze w 
przyszłości(!) pospieszą(!) z pomocą. Według 
komentarza »Liberte« jest to postanowienie 
trójporozumienia pierwszym krokiem oficyal- 
nvm, mającym na celu uzyskanie pomocy japoń­
skiej.

O pieniądze dla Rosyi.
Frankfurt, 6. lutego. »Frankf. Ztg.« donosi 

z Kopenhagi: »Politiken« donosi z Paryża: Ro­
kowania ministrów skarbu mocarstw trójporozu­
mienia, które się w tych dniach w Paryżu od­
były, mają na celu zaprowadzenie normalnego 
kursu rubla i ułatwienie -wypłat kuponów rosyj­
skiej pożyczki we Francyi.

Po konferencyach rosyjski minister Bark 
uda się do Londynu, gdzie odbędą się narady w 
sprawie zbiorowej pożyczki mocarstw trójporo- 
zumienia.

Kiauczau chcą zatrzymać Japończycy.
Znamienna jest wiadomość, jaka nadeszła 

przez Paryż z Tokio o obradach w parlamencie 
japońskim. Gdy rząd japoński we wrześniu za­
żądał od Rzeszy niemieckiej wydania mu dzier­
żawionego od Chin Kiauczau, po stronie trój­
porozumienia starano się wywołać wrażenie, 
jakoby Japonia uczyniła krok ten w interesie 
integralności Chin, jakoby zamierzała zwrócić 
im tę ważną placówkę.

Obecnie z oświadczenia rządu japońskiego 
dowiadujemy się, że Japonia bynajmriej nie mv- 
śli oddać Chinom Kiauczau. Rząd javoński 
oświadczył bowiem, że ponieważ Niemcy za- 
dzierżawili Kiauczau na lat 99 — a posiadłość 
ta obecnie zajeta została przez Japonię, przeto 
Japonia wstąpi w prawa Niemiec i również za­
trzyma Kiauczau na 99 lat. W Chinach wiado­
mość ta wywoła zapewne nieme łe oburzenie.
uesussesssessanasaaasae=sueanaaunus

Z Cieszyna i okolicy.
Pogrzeb ś. p. Józefa Zaleskiego odbył się w 

piątek po południu przy wielkim udziale publi­
czności, przedewszystkiem ze sfer rolniczych. 
Przybył radca dworu p. H a r b i c h , radca dr. 
Pinert, przedstawiciele Towarzystwa rolniczo- 
leśniczego i dużo inteligencyi polskiej z całego 
Śląska. Z Puńcowa zjawił się oddział straży po­
żarnej ze sztandarem, przy którego świeceniu 
ś. n. Zaleski był ojcem chrzestnym. W kościele 
Elżbietanek pożegnał zmarłego chór polskiego 
seminaryum nauczycielskiego pieśnią Mendel- 
sohna »Wyroki Boże«. Po dokonaniu ceremonij 
pogrzebowych przez ks. Msgr. Sikorę wygłosił 
ks. poseł Lcndzin kazanie nad grobem, w któ- 
rem podniósł wielkie zasługi zmarłego około 
podniesienia stanu rolniczego na Śląsku. Imie­
niem rolników pożegnał zmarłego p. Sobiesław 
Cieńciała z Mistrzowie.

Odznaczenie za waleczność. P. Józef Re- 
rich z Rychwałdu, obecnie plutonowy (Zugs- 
führer) przy artyleryi polnej, odznaczony został 
srebrnym medalem waleczności drugiej klsy. 
Odznaczył sie w bitwie vod Kraśnikiem, gdzie 
wśród największego niebezpieczeństwa życia 
wysunął się znacznie navrzód przed własną ba- 
teryę, aby odszukać pozycye bateryi nieprzy­

jacielskich, co mu się też udało. Strzały, zasy­
gnalizowane przez niego, były tak celne, że zmu­
siły wkrótce działa nieprzyjacielskie do milcze­
nia. W bitwie pod Dęblinem (Iwangorodem) 
przyszła baterya, przy której służy odznaczony, 
z pomocą dwom bateryom węgierskim, którym 
groziło osaczenie przez piechotę rosyjską. P. 
Rerich, chcąc się zoryentować co do odległości 
linij nieprzyjacielskich, pobiegł do oddalonej sto­
doły, wydostał się na dach i stąd sygnalizował 
kierunek strzałów. Skutek był ten, że naciera­
jąca piechota rosyjska została w puch rozbitą, 
a zagrożone baterye węgierskie mogły się spo­
kojnie wycofać na bezpieczne miejsce. — Do­
dać należy, że p. Rerich od 6 miesięcy znajduje 
się na polu walki, nie odniósłszy dotychczas naj­
mniejszej rany, mimo iż przechodził cały szereg 
zaciętych bitew.

Ogłoszenie c. k. śląskiej dyrekcyi poczt i te­
legrafów. Aż do dalszego zarządzenia nie wolne 
osobom prywatnym nadawać w obrębie sta­
rostw Bielowiec i Opawa i mieście Opawie listy 
otwarte i karty, które pisać należy w języku 
otwartym. Używanie pisma tajemnego lub po­
spiesznego (stenografii) jest niedozwolone.

Uzupełnienie sprawozdania sekcyi sanitar­
nej. Dodatkowo do sprawozdania sekcyi sani­
tarnej uzupełnić należy, iż p. Jadwiga drowa 
Buzkowa z Dąbrowej ofiarowała dla szpitali ja­
błonkowskich 4 poduszki, 8 poszewek, 6 prze­
ścieradeł i 2 tuziny ręczników, następnie za sta­
raniem p. posłowej Michaliny Regerowej z 
przedstawień »Kina« w elektrycznym teatrze p. 
Pfeifera wpłynęło do kasy sekcyi 140 K, wre­
szcie p. Marya Dyboska oprócz darów i zrobio- 
nych własnoręcznie rzeczy z wełny ofiarowała 
IW K gotówką.

Z c. k. Komisy! egzaminacyjnej w Bobrku. 
Zawiadamia się interesowanych nauczycieli, że 
egzamina kwalifikacyjne dla szkół ludowych & 
wydziałowych w terminie wiosennym odbywać 
się będą odtąd na mocy rozporządzenia ministe- 
ryalnego nie z początkiem maja, ale już z pe- 
czątkiem kwietnia, i to w całej Austryi.

Czy żony, których mężowie są na wojnie, 
mają płacić podatek? Rząd śląski ogłosił; W ra- 
zie, gdy żona jest współwłaścicielką gospodar­
stwa, winna uiścić połowę należytości podatko­
wej; o ile stosunek majątkowy na to pozwala, 
winna zapłacić i połowę za męża. O ile stosunki 
finansowe są tego rodzaju, że podatku wogóle 
zapłacić nie może, to powinna wspólnie z opie­
kunem wnieść podanie do c. k. urzędu podatko­
wego o przesunięcie terminu płatności na czas, 
gdy będzie w stanie podatek uiścić. Podania ta­
kie będą uwzględniane.

Wyjaśnienie. Dowiadujemy się z pewnego 
źródła, że p. Józef Gruszka, mianowany nieda- 
wno porucznikiem 20. pułku piechoty, a już w 
jesieni odznaczony srebrnym medalem za wale­
czność, nie pochodzi z Jasienicy, jak mylnie do­
niesiono w jednym z ostatnich numerów »Gwia­
zdki«, lecz jest synem p. Gruszki, stelmacha w 
Zabrzegu.

Odezwa. Do wyrobu »duńskich przykryć« 
dla żołnierzy zbiera centralny wojenny urząd 
opieki nad armią potrzebne do tego celu stare 
gazety. Celem poparcia wdrożonej przez powyż­
szy Urząd sekcyi ochrony żołnierzy od zimna 
wyprawia się w gmachu tutejszego więzienia 
skórki zajęcze i królicze, z których następnie 
wyrabia miejscowy urząd opieki dla wojska 
mufki, kamizelki, zaręczniki i t. d. C. k. prezy- 
dyum zwraca się tedy do publiczności — a prze­
dewszystkiem do całego duchowieństwa, de 
urzędów gminnych, do kierowników szkól, za­
rządów leśniczych i ekonomii, do gospndzkich 
i kupców z prośbą o jak najszybsze zbielanie 1 
bezpłatne dostarczenie starych gazet i skór za­
jęczych i króliczych do rąk podpisanego prezy- 
dyum. — Prezydyum c. k. sądu obwodowego, w 
Cieszynie, dnia 3. lutego 1915 H a r b i c h.

Plaga anonimów. Urzędy w Mor. Ostrawie 
otrzymywały przez pewien czas stosy doniesień 
i anonimów, obwiniających różnych poważnych 
obywateli o możliwe i niemożliwe zbrodnie. 
Oczywiście były to zwyczajne złośliwe denun- 
cyacye, z ktoremi władze nie mogły dać sobie 
rady, dlatego też kierownictwo policyi w Mor. 
Ostrawie ogłosiło obwieszczenie, iż wszelkie 
kłamliwe doniesienia opatrzone nazwiskami 
będą karane, a anonimy wrzucane będą do ko­
sza. Jest to, zdaje się, najlepszy środek na de- 
nuncyantów.

Poszukiwania. Piotr Cichoń, obecnie w Au­
towerkstätte, Ustroń, Śląsk austr., poszukuje



swej żony i 3 dziewcząt, pochodzących z Batogi, 
poczta Lubaczów, pow. Cieszanów. Ktoby coś 
wiedział o ich pobycie, niechaj mnie raczy o tem 
zawiadomić.

Z Wenetowie. (Zamiast do zająca 
strzeliłdo chłopca.) W czasie polowania 
■a zające jeden z gońców, 14-letni chłopak Sla­
dek wpadł do rowu. Gdy się stamtąd wydobył 
i chciał iść dalei, zobaczył zająca napizeciwsie- 
bie. W tej chwili jeden z myśliwych wziął zająca 
aa cel i wypalił, ale trafił nie zająca, lecz chłop­
ca w głowę, którego natychmiast przewieziono 
do szpitala. Biedak utracił jedno oko.

Z Witkowie. (Straszna eksplozya 
g a z u.) W piątek, dnia 5. b. m., o godz. 9. przed 
południem, dwie straszne detonacye wstrząsnęły 
«ałem miastem. Był to wybuch gazu w centrali 
elektrycznej zakładów witkowickich. Siła wy­
buchu była tak wielka, że olbrzymia część da­
chu wyleciała w powietrze w promieniu 150 m, 
wszystkie szyby w sąsiednich domach wylecia­
ły, meble w mieszkaniach siła wybuchu poprze­
wracała, szklane naczynia potłuczone. Jeden 
wóz kolei elektrycznej wskutek wybuchu wy­
skoczył z szyn. Powód eksplozyi jeszcze nie- 
stwierdzony. Ofiar w ludziach, zdaje się, niema.
■■■■■■■■■■MM ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*■

Rozmaiłeś« ii.
p. ks. Stanisław Walczyáski. W Tarno­

wie zmarł ks. Stanisław Walczyński, prepozyt 
kapituły katedralnej; zmarły należał do najstar­
szych kanoników tarnowskiej kapituły, a po 
śmierci ks. biskupa Łobosa był jednym z kandy- 
dato w na stolicę biskupią w Tarnowie. W młod­
szych latach był przez pewien czas katechetą w 
tamtejszem gimnazyum, a następnie zamianowa- 
•y został kanonikiem kapituły. Ś. p. ks. Wal- 
wzyński był w Tarnowie osobistością ogólnie 
znaną i poważaną, w życiu publicznem brał ży­
wy udział. Należał od dawna do Rady miejskiej 
i tył prezesem wydziału kasy oszczędności. Był 
ÿednym z kuratorów Bursy imienia św, Kazimie­
rza i zakład ten hojną dłonią przez długi czas 
wspierał. Inwazya rosyjska przyśpieszyła zgon 
Jego pracowitego i zasłużonego żywota. Zmarly 
■kończył studya gimnazyalne w Cieszynie. Na­
leżał on do najstarszych czytelników »Gwiazdki 
Cieszyńskiej «. Niech odpoczywa w pokoju!

Morderca arcyksięcia. Princip, który — jak 
wiadomo — z powodu młodocianego wirku nie 
mógł być zasądzony na śmierć, otrzymał 20 łat 
ciężkiego więzienia.

Jenerałowie Potlorek i Frank domagają się 
śledztwa. »Grazer Tagblatt« dowiaduje się z 
Wiednia: Jak wiadomo, był spensyonowany je­
nerał Frank niedawno przyjęty przez cesarza. 
W sferach dworskich opowiadają, że jenerał 
Frank prosił cesarza, aby go stawiono przed sąd 
wojenny. Taką samą prośbę wniósł do cesarza 
polny zbrojmistrz Potiorek.

Uwolnienie od należytości frachtowej na 
cele pieczy wojennej, C. k. ministerstwo kolei 
żelaznych przyznało dla przesyłek ciężarowych 
węgla darowanego przez osoby prywatne 
kuchniom ludowym powszechnie użytecznym, 
Schroniskom dla uchodźców z Galicyi i Bukowi­
ny lub na inne cele wojennej pieczy aż do dal- 
czego zarządzenia uwolnienie od należytości 
transportowej (frachtowej) odnośnie do linii c. k. 
austryackich kolei państwowych i kolei prywa- 
mnych, pozostających w zarządzie państwa. 
Uwolnienie to ma zastosowanie począwszy od 
stacyi nadania pod następującymi warunkami: 
1. Już w listach frachtowych musi być przy na­
daniu umieszczony dodatek »Dar na cele pieczy 
Wojennej«. 2. Przesyłki muszą być nadane z 
przekazaniem należytości (zapłata frachtu przez 
edbiorcę). 3. Nie wolno pobierać zaliczek w go­
tówce i należytości za pobraniem po nadejściu 
przesyłki. 4. Przed doręczeniem listu frachto- 
wego i przed wydaniem przesyłki w stacyi miej- 
šca przeznaczenia musi odbiorca przedłożyć za- 
wządowi kolejowemu potwierdzenie co do bez- 
płatnego charakteru przesyłki (daru) na cele 
pieczy wojennej wystawione przez przynależną 
polityczną władzę powiatową lub przynależny 
■rząd gminny a oprócz tego przedłożyć dowód 
Stacyi przeznaczenia, że przesyłka została daro­
wana przez przedłożenie odnośnego pisma ofia­
rodawcy lub też w inny sposób. W razie nie­
wypełnienia warunków przepisanych w punk- 

ch 1. do 3. może uwolnienie od należytości 
achtowej być zastosowane w drodze zwrotu 

należytości pobranej, jeżeli odbiorca wniesie 
podanie o zwrot zapłaconej należytości, przed­
kładając zarazem potwierdzenie i dowód wy­
mieniony w punkcie 4. i jeżeli prośba ta zosta­
nie wniesioną do 3 miesięcy po wydaniu prze­
syłki do dyrekcyi kolejowej, w obrębie której 
znajduje się staćya przeznaczenia.

Bieda uczy modlić się. Paryski »Herold« 
donosi, że francuski minister wojny upoważnił 
władze wojskowe na żądanie żołnierzy pozwa­
lać na urządzanie nabożeństw polowych. Po­
zwolenie to może być każdej chwili cofnięte. 
Dotąd była urzędowa czynność duchowieństwa 
w armii francuskiej niedozwolona. Żołnierze do­
magają się święconych medalików i szkaplerzy, 
tak że księża są zmuszeni prosić bogatych lu­
dzi, aby im w tym celu posyłali na pole walki 
powyższe przedmioty.

Syberyjskie koguty na polu walki. Żołnie­
rze nasi kilkakrotnie zauważyli, że w czasie no­
cnych przemarszów, zmian patroli, wycieczek i 
t. p. w okolicach opróżnionych z ludności odzy­
wały się koguty, którym z oddali inne odpowia­
dały. Po pewnym czasie żołnierze nas i stwier­
dzili, że tymi nocnymi stróżami godziny duchów 
były patrole rosyjskie pułków syberyjskich, któ­
re na podobieństwo gęsi kapitolińskich lub bo­
haterów z powieści indyjskich ostrzegały o zbli­
żaniu się nieprzyjaciela.
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ODEZWA.
Naród polaki — to naród rycerzy. Geograficzne 

położenie kraju — na granicy pomiędzy silnie zaludnio­
ną i prędko ucywilizowaną Europą środkową- a dzikimi 
stepami Ukrainy — sprawiło, iż Polaka będąc przedmu­
rzem europejskiej kultury i chrystyanizmu — obficie mu- 
siała krew awą za dobro tychże przelewać. Wojny z 
Ukrainą — Tatarami — z dziką Wołoszą i Kozakami — 
a wreszcie długie pasmo śmiertelnych zapasów z dziczą 
Moskwy i zalewem Turcyi zdobią każdą stronę naszych 
dziejów. Nic więc dziwnego, że w takich warunkach na­
ród polski bardziej przyzwyczaił się do miecza niż dc 
pługa — nic dziwnego, że co Polak to — żołnierz.

Polska straciła byt niezależny — ale naród rycerzy 
nie zginął. Co pewien okres czasu wieści światu, że żyje 
i żyć będzie. Kościuszko — legiony — Dąbrowski — Po­
niatowski — rok 1831 — rok 1863. — Oto bohaterowie 
— oto daty, w których śpiący rycerze światu się przy­
pominają.

Nadchodzi wojna światowa.
Największe mocarstwa świata chwyciły za oręż, aby 

rozliczyć niezałatwione rachunki, aby nowy ład — nowy 
porządek wprowadzić. Śmiertelne zapasy toczą się na 
naszej zieri — na ziemi rycerzy i bohaterów.

I oto znowu wstaje Kamienny Rycerz — rdzewiały 
miecz chwyta do ręki i bije wrogów. Powstają Legiony 
polskie. Kto tylko był zdolny do broni — młódź niedo- 
rosła i starce prawie niedołężni ciałem — ale mocni du­
chem — wszyscy wielcy i mali — panowie i chłopi — 
stanęli w jednym szeregu, aby piersią swą i krwią swą 
przysłużyć się najświętszej sprawie. Armia polaka od 
długich już miesięcy stacza zażarte boje z wrogiem, pła­
cąc drogie hekatomby swej krwi — gęsto zaścielając tra­
pem pola bitew.

W chwili takiej redakeya »Illustr. Przeglądu tygo­
dniowego« — powzięła myśl wydawania księgi pamiąt- 
kowej — księgi bohaterów — gdzieby wszyscy ci, co za 
wielką sprawę polegli, znaleźli swe miejsca.W tym celu zwraca się redakeya »Illustr. Przeglądu 
tygodniowego« do wszystkich Rodzia tych legionistów, 
którzy padli na polu chwały — oraz do ich znajomych i 
kolegów broni z prośbą o nadsyłanie Ich życiorysów, 
fotografii, rangi, jaką piastowali w legionach, opi­
sów bitew, w których brali udział, okoliczności, w jakich 
zginęli.

Materyały te w miarę napływania będzie redakeya 
publikować na łamach swego pisma lub jako dodatek w 
formie książkowej — a następnie, gdy minie dziejowa 
chwila — gdy już potoki krwi przestaną płynąć — wyda 
wykwintnie wykończoną księgę pamiątkową — księgę 
Bohaterów.

Materyały powyżaze należy nadsyłać pod adresem i 
Redakeya »IIlu trowanego Przeglądu tygodniowego« w 
Morawskiej Ostrawie, ul. Johanny'ego 5.
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Na »Srebrny Krzyż« złożono w dalszym ciągu w 
składnicy sądu obwodowego w Cieszynie następujące 
dary: Maurycy Löwy: 8 okruchów złota, 1 parę złotych 
kolczyków; Cieszynianka: ślubny pierścień; Adolf i An- 
na Wallner: 1 zloty kolczyk, 1 złoty pierścień; Edeltru da 
Siostrzonek: 1 złoty pierścień; Franciszek Śliwa: 2 złote 
pierścienie, 1 srebrny wisiorek; Rudolf, Augustyna, Ma- 
rya i Cecylia Martinu: 1 sreb. łańcuszek, 2 złote pierście­
nie, 2 złote kolczyki; Zofia Stieber: 1 złoty pierścień; Jó­
zef Murzyn: 1 złoty pierścień, 1 sreb. wisiorek; N. N. : 
2 K; N. N.: 1 złoty pierścień, 1 złote serduszko, 2 sreb. 
branzoletki, 2 sreb. zegarki; Adolf Hoffmann: 1 parę zło­
tych kolczyków, 1 sreb. zegarek, 1 odłamek srebra; J. K.t 
2 złote pierścienie, 1 złoty kolczyk, 2 okruchy złota; dr 
Jan Kordać: 40 K; Franciszek i Gabryela Hirnczica: 1 zł, 
maramiennik, 1 złoty pierścień, 1 odłamak srebra; Kata­
rzyna Matzke: 2 sreb. łyżki, 1 ślubny pierścień; Róże 
Steinhauer: 1 złoty pierścień; Flora Schieber: 1 złoty 
pierścień; Maks Tengler: 2 złote pierścienie; Franciszek 
Kleiner: 2 złote pierścienie; Heda Rotigel: 1 złoty krzy­
żyk, 2 pary złotych kolczyków; Eliza Niedermann: 1 sreb, 
chochlę, 1 parę sreb. sztućców, 1 srebrną szpilkę, 3 okru­
chy srebra; Joanna Heller: 2 złote pierścienie; Marya 
Cieślar: 8 sreb. klamerek; Józefina Stolarska: 1 zlot) 
pierścień; Marya Löschinger: 1 złoty piarścień; N. N.i 1 
złoty pierścień; Jan Obraczaj: 6 K; Róża Glesinger: 1 zło­
ty zegarek, 1 złoty łańcuszek; N. N.: 1 srebrny zegarek, 
1 srebrny łańcuszek, 3 okruchy srebra, 1 srebrny kompas, 
1 srebrny krzyż; Emilia Nowak i Emilia Kleibl: 2 złote 
pierścienie, 4 okruchy złota; Mania Walica: 2 złote kol­
czyki, 1 odłamek złota, 1 sreb. łańcuszek, 1 odłamek sre­
bra; Anna Kubica: 2 złote pierścienie, 1 złoty kolczyk; 
N. N.: 6 sreb. haczyków, 1 zloty pierścień; N. N.: 1 złoty 
pierścień; Józef Staroszczyk: 1 złoty pierścień; Joanaa 
Krzistek: 1 złoty pierścień, 2 perły; Rudolfina Kohany: 
1 złoty łańcuszek, 1 złote aerduazko; N. N.: 1 sreb. łań­
cuszek, 1 sreb. krzyżyk; Matylda Bartek: 1 sreb. zegarek; 
Józef Karkoszka: 2 złote pierścienie, 1 odłamek złota, 
6 sreb. haczków; Stefcia Spieler: 1 złoty pierścień; Anna 
Pszczółka: 3 sreb. haczyków; Marya Kubala: 4 srebra« 
haczyki, 1 złoty pierścień; Fryda Nedoschill: 1 złotą bran- 
zoletkę, 2 złote pierścienie, 1 sreb. kolię, 1 sreb. port­
monetkę, 3 złote wisiorki, 4 okruchy złota a 12 srebra; 
Adolfina Twardzik: 1 złoty pierścień. 1 złotą szpilkę, 2 zł, 
serduszka, 1 złoty krzyżyk, 1 sreb. serduszko, 1 srebrny 
naparstek; Anna Firla: 1 złoty pierścień, 1 srebr. branżo- 
letkę, 1 srebr. broszkę; Jan Bi ichaczek: 1 sreb. zegarek, 
1 sreb. łańcuszek, 1 złoty pierścień, 1 parę złotych kol­
czyków, 3 okruchy złota; Anna i Helena Stipper: 2 ślu­
bne pierścienie, 3 ułamki złota, 1 sreb. łańcuszek , 1 sreb. 
obrączkę; Jan Wolf: 1 złoty zegarek, 1 złoty łańcuszek 
a 1 srebrny; Małgorzata Groer: 2 złote pierścienie, 1 zło­
ty łańcuszek, 2 złote wisiorki; Ewa Wałek: 12 sreb. ha­
czyków; Bertha Walter: 1 sreb. branzoletkę; Stefcia 
Braveni: 1 parę złotych kolczyków. (C. d. a.)
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Kelnera
z kaucyą poszukuje Czytelnia k atelicka 
w T r z y ń c w. Zgłosić się można zaraz u p. Fr.

Tomanka, kościelnego w Trzyńcu.

Dokładne mapy.
Królestwo Polskie—Galicya i kraje pograniczne. 
K 1.—. Mapa terenu wojny europejskiej K 1,—• 
Porto 10 h, polecone 35 h po otrzymaniu prze­

kazem wysyła odwrotnie
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyn e ae ma na składzie w Cieszynies Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« pray ulicy Stefanii (Glęboksoj): Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą-, — W Boguminie 
(dworzec): Otte Müller. — W Bielsku: Jony Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franke do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszyn»«, piątek, dnia 12. lutego 1915.

Wychodzi we wtorek 1 piątek 
w Cieszynie

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 13.
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Bukowina aż do Suczawy uwol- 
niona. - Gwałtowne walki w Kar­
patach i nad Bzurą i Rawką 

w Królestwie«
Wojna 125031 3095944337401

Sukcesy ciężkiej artyleryi austryackiej pod 
Tarnowem.

Wiedeń, 8. lutego. (C. k. Biuro kor.) Urzę- 
wwo ogłaszają 8. lutego: W ogólnej sytuacyi 

królestwie Polskiem i w Galicyi zachodniej 
1 się nie zmieniło.

Nasza ciężka artylerya nad Dunajcem 
strzeliwała przy korzystnych warunkach pogo- 
Y 7 powodzeniem teren koło Tarnowa i osią- 

snela także wczoraj przy ostrzeliwaniu żywych 
akutX; (der lebenden Ziele) widocznie dobre

W Karpatach i wczoraj wszędzie walczono. 
, W dalszym pochodzie na Bukowinie oddzia- 
J nasze dotarły do górnej doliny Suczawy. 
wzięto tu 400 jeńców.

uciekając. Z nieopisaną radością wita nasza lu­
dność posuwające się naprzód nasze wojska.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Rozstrzygające walki w Galicyi.

Rotterdam, 8. lutego. »Daily Telegraph« do­
nosi w korespondencyi z Petersburga: W zacho­
dniej Galicyi i pod Karpatami toczą się walki, 
które mają rozstrzygające znaczenie. Wojska 
austro-węgierskie otrzymują tutaj ciągle posiłki 
i coraz bardziej rozciągają swój front.

Rosyjskie sprawozdania urzędowe donoszą, 
że pod Karpatami, głównie na północ od Dukli, 
toczą się gwałtowne walki. Nieprzyjaciel (to jest 
wojska austro-węgierskie) atakuje z niebywałą 
gwałtownością.

Zwycięskie walki w Karpatach i w Bukowinie.

P i Wiedeń, 9. lutego. Urzędowo donoszą: W 
o sce i w Galicyi zachodniej niema zmian. Wal- 

=1 działowe.
. W. pogórzu lesistem udało się wczoraj po 

ŁJb j iu wojskom sprzymierzonym zdobyć po 
1 kudniowej walce zacięcie bronioną przez Ro- 

wan miejscowość na północ od siodła Woło- 
ec‘. Pojmano licznych jeńców, zdobyto wiele 

4 “nicyi i materyału wojennego. Na reszcie 
ontu karpackiego zacięte walki.
. W zachodnim odcinku rozbiły się ataki ro- 

ezlskie, Przyczem wpadło w nasze ręce 340 jeń- 
W i 3 karabiny maszynowe.

Nasz pochód w Bukowinie postępuje zwy- 
"sko naprzód. Obsadziliśmy Warnę.

Bukowina aż do Suczowa od nieprzyjaciela 
uwolniona.

Wiedeń, 10. lut0621 wieden, 10. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
; g Tne położenie w Polsce i Galicyi zachodniejlest niezmienione.
•alej. walki w -Karpatach trwają

cielaukowina jest aż do Suczowa od nieprzyja- 
a oczyszczona, który miejscami cofa się,

Wojna niemiecko-rosyjska.
Pomyślne walki w Królestwie i na granicy Prus.

Berlin, 8. lutego. Biuro Wolffa donosi: 
Wielka główna kwatera ogłasza urzędowo 8. lu­
tego: Na granicy wschodnio-pruskiej na połu­
dniowy wschód od jezior i w Królestwie Pol- 
skiem w południowej stronie od Wisły odbyło 
się kilka pomyślnych dla nas starć o miejscowem 
znaczeniu.

Dalsze mniejsze utarczki na granicy wschodnio- 
pruskiej.

Berlin, 9. lutego. Naczelna kwatera 8. lute­
go. Na wschodnio-pruskiej granicy odnieśliśmy 
znowu kilka mniejszych sukcesów o znaczeniu 
lokalnem. Położenie zresztą niezmienione.

Walki w Królestwie i Prusach wschodnich.

Berlin, 10. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
Niemiecka główna kwatera: Pojedyncze utarcz­
ki na granicy wschodnio-pruskiej rozwijają się 
gdzieniegdzie na walki większych rozmiarów. 
Ich przebieg jest normalny. W Polsce po lewej 
i prawej stronie Wisły żadna zmiana.

Naczelne dowództwo.

Między Rawką a Karpatami,
Frankfurt, 8. lutego. Nadszedł tutaj »Secolo« 

z wiadomościami z Warszawy. Między innemi 
donosi, że Niemcy atakują tam gwałtownie 
front rosyjski, aby zdobyć przejście de 
Warszawy. Równocześnie podejmują Au- 
stryacy ataki nad Nidą i nad Dunajcem, aby 
powstrzymać tam siły rosyjskie. 
Nad Rawką przeszli Rosyanie do ofenzywy 
i udało im się zająć lewy brzeg tej rzeki.

Najstraszliwsza bitwa, jako rozgrywała się 
kiedykolwiek w dziejach świata — toczy się 
obecnie między Rawką a Karpatami — pisze 
»Secolo« — Niemcy podjęli pozorny od­
wrót na froncie Rawka-Bzura, aby 
wzmocnić swe pozycye.

»Corriere della Sera« donosi: Operacye 
niemieckie w Polsce zmierzają ku rozstrzygnię­
ciu. Ataki Niemców nad Bzurą i R a - 
wkązaćmiewająwszystkiedotych- 
czasowe operacye. »Rjecz« porównuje je 
z atakami pod Wagram.

Położenie w Prusach wschodnich.
Położenie w Prusach wschodnich znajduje 

się pod względem strategicznym w przede­
dniu ważnych wypadków wojen­
nych. Na wypadki takie przygotowują opinię 
Europy także komunikaty rosyjskie. Nie będzie­
my ich uprzedzać, lecz zestawimy tu tylko suk­
cesy częściowe, osiągnięte w ostatnich dniach. 
Niemieckie wojska w Prusach wschodnich zdo­
łały odeprzeć wszelki«, ataki nieprzyjaciela. 
Obecna linia bojowa przedstawia się tam jak na­
stępuje: Pas ziemi na północ od rzeki Niemna 
i miasta Tylży za jęty jest przez Rosyan. Niemen 
dzieli tu pozycye obu stron. W okolicy miasta 
Ragnety front niemiecki zbacza nagle w kierun­
ku południowo-wschodnim ku miastu Piłkale, 
stamtąd zwraca się w kierunku południowo-za­
chodnim ku Gąbinowi, poczem przez Darkiemy 
i Wegobork dochodzi do wschodniego krańca 
wielkich jezior mazurskich i biegnąc wkoło nich, 
sięga potem południowej granicy Prus wscho­
dnich. Miasta Piłkale, Stcłpiany. Eydkuny, Goł­
dap, Margrabowa, Ełk, Biała i Jańsborg zajęte 
są przez Rosyan. W okolicy Mławy front nie­
miecki wkracza na terytoryum nieprzyjacielskie 
i kończy się w okolicy Włocławka, gdzie w dniu 
2. lutego kawalerya niemiecka odparła rosyjską.
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Wojna niemiecko-francuska.
Z walk we Flandry! 1 Francyi.

Berlin, 8. lutego. Biuro Wolffa donosi: Wiel­
ka główna kwatera ogłasza urzędowo 8. lutego: 
Walka o nasze stanowisko na południe od kana­
łu, na południowy zachód od La Bassee, trwa je­
szcze dalej. Część krótkiego rowu strzeleckiego, 
zajętego przez nieprzyjaciela, odzyskano. W Ar­
gonach odebraliśmy nieprzyjacielowi część jego 
fortyfíkacyj.

Berlin, 10. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
Niemiecka główna kwatera: Pomijając mniejsze 
powodzenia naszych wojsk w Argonach, koło 
Bau-de-Sapt i w lesie Hirzbacher, nic nowego 
nie zaszło.

Naczelne dowództwo.

Wielkie straty armii francuskiej.
450.000 zabitych.

Frankfurt, 7. lutego. Do »Frankfurter Ztg.« 
donoszą z Genewy: Przedstawiciel francuskich 
pism otrzymał z Paryża następującą wiadomość: 
Słychać w sferach poinformowanych, że Fran- 
cya straciła do końca stycznia w zabitych 450 
tysięcy ludzi. Wliczeni są w to tylko Francuzi 
z Francyi.

Manifest socyalistów angielskich.
Londyn, 7. lutego. (Biuro Reutera.) Socya- 

liści ogłaszają manifest, w którym wskazują, iż 
wszystkie organizacye robotnicze Wielkiej Bry­
tanii uznają, że wojna trwać musi tak długo, do­
póki groźby Niemiec nie będę usunięte, i dopóki 
Francya i Belgia nie będę zupełnie wolne.

Wojna angielsko-niemiecka.
Wobec ogłoszenia blokady.

Berlin, 8. lutego. »Vossische Zeitung« donosi 
z Genewy: Prasa angielska zachowuje się wobec 
zapowiedzianej ze strony Niemiec blokady wy­
brzeży angielskich na pozór zupełnie obojętnie, 
powołując się na okoliczność, że transporty 
wojsk angielskich do Francyi trwają już od 6 
miesięcy a Niemcy doskonale o tern poinformo­
wani, nie zdołali zniszczyć ani jednego okrętu 
angielskiego z transportem wojsk.

Niemcy i państwa neutralne.
Berlin, 9. lutego. Biuro Wolffa donosi: Co 

do zarządzenia admiralicyi niemieckiej, uzna­
jącej wody angielskie za teren wojenny, zauwa­
ża się, że nie było zamiaru uniemożliwienia han­
dlu neutralnego z Anglią. Rząd niemiecki chciał 
tylko przestrzedz państwa neutralne przed nie­
bezpieczeństwem krążenia w pobliżu Anglii i 

odkreśla jeszcze raz, że nie miał na myśli blo- 
ady, lecz uznanie za teren nieprzyjacielski, tak, 

jak to rząd angielski ogłosił w listopadzie, a co 
państwa neutralne przyjęły bez protestu. Ogło­
szenie powyższe osłabia ostrzeżenie niemieckie 
z dnia 5. lutego.

Wojna Turcyi i 7274954369

Walki Turków z Anglikami w Mezopotamii.
Konstantynopol, 8. lutego. Nadzwyczajny 

sprawozdawca ajencyi telegraficznej »Milli« do­
nosi z Bagdadu i Amary, że wojska tureckie, 
wzmocnione przez Arabów, obsadziły ważnę 
miejscowość Havic w Mohammara, gdzie znaj­
duję się pierwsze posterunki angielskie. Zwy­
cięstwo wywołało wielkie wrażenie. Szczepy 
przyłączają się do wojsk tureckich, jak również 
sąsiednie oddziały perskie.

Turcya walczy ze skutkiem.
Konstantynopol, 9. lutego. Agencya telegr. 

Milli« donosi z głównej kwatery tureckiej: 
Przednia straż czynnej w Europie armii przepro­

wadziła ze skutkiem marsz rekognoscyjny przez 
pustynię i zmusiła wysunięte naprzód angielskie 
czaty do cofnięcia się na kanał. I kilku kompa­
niom piechoty udało się nawet pomiędzy Tos- 
sum a Serpium przedostać się za kanał. Pomimo 
ognia angielskich krążowników i pancerników 
zatrudniały nasze wojska nieprzyjaciela cały 
dzień i stwierdziły jakość i siły jego środków 
ochronnych. Jeden angielski krążownik został 
silnie uszkodzony przez ogień artyleryi. Nasze 
przednie wojska pozostaną w kontakcie z nie­
przyjacielem i będą czyniły służbę wywiadow­
czą na wschodniem wybrzeżu kanału aż do cza­
su ofenzywy, którą podejmie główna nasza ar­
mia.

Część naszej floty ostrzeliwała z powodze­
niem Yaltę i zatopiła na innem miejscu rosyjski 
okręt.

Stosumki w Serbii.

Berlin, 8, lutego. »Berl. Tageblatt« donosi 
ze Sofii: Pewna wiarogodna osobistość, przyby­
ła ze Serbii, która o tamtejszych etc unkach jest 
jak najdokładniej poinformowaną, oświadczyła, 
że duch we wojsku jest dobry, jak również i 
usposobienie ludności serbskiej, gdyż rząd miał 
ten rozum, że dotychczas nie zabierał żadnych 
środków żywności. — Wszyscy się spodziewają 
■a pewno, że Rosyanie przedrę cię przez Karpa­
ty i ich wojska połączą się z armię serbską. Lecz 
to dobre usposobienie zmieni się natychmiast 
po pierwszej większej klęsce Rosyan.

Ani armii, ani ludności nie brak konie­
cznych środków żywności, bo przez Salonikę 
bezustannie przywożę większe transporty tejże. 
Z Rosyi przybyło ostatnimi czasy tylko kilka 
statków towarowych Dunajem. Amunicyi też nie 
brak, gdyż z Francyi przybyło wiele amunicyi 
artyleryjskiej razem z francuskimi instruktorami 
artyleryi.

W serbskiej armii służy około 18.069 Ro­
syan. Przerzedzone kadry zostały uzupełnione 
świeżo powołanymi ludźmi niewyćwiczonymi. 
Obecny stan armii można liczyć na blizke 220 
tysięcy, wliczając do niej i tren.

Bezradność powoduje okropny brak mate- 
ryału sanitarnego. Szczególniej sroży się tyfus 
plamisty, który dziennie porywa setki ofii I. — 
Angielski okręt rządowy »Erin« przypłynął do 
Salonik z angielskimi lekarzami i siostrami 
»Czerwonego Krzyża«, którzy podążą dalej do 
Serbii.

Urzędowe oświadczenie rosyjskie,
»Vossische Zeitung« dowiaduje się przez 

Sztokholm: »Birżewyja Wiedomosti«, jak wia­
domo, organ rosyjskiego ministra wojny, piszą 
pod datą 28. stycznia: Jesteśmy w stanie opu­
blikować następujące zdania rosyjskiego rządu 
o niektórych kwestyach polityki zagranicznej. 
Od czasu do czasu kursują u nas pogłoski o mo­
żliwości osobnego pokoju z Austro-Węgrami, al­
bo z Niemcami, lub też z Węgrami samemi. Te 
pogłoski są zupełnie bezpodstawne.

Pokój z Niemcami może być zawarty dopie­
ro po zupełnem zwycięstwie nad germanizmem, 
gdyż jedynie wówczas da się uzyskać trwały po­
kój dla Europy, Rezultat ten możnaby już dziś 
osięgnąć. Na ten cel trzebaby poświęcić 200 do 
300 tysięcy ludzi. Dla uniknięcia takiego rozle­
wu krwi uważa rząd za rzecz konieczną nie for­
sować zwycięstwa. Osobny pokój z Austryą jest 
wykluczony. Monarchia Habsburgów musiałaby 
się uważać za pobitą. Warunki, jakieby Rosya 
postawiła, byłyby dla niej nie do przyjęcia; mu­
siałaby się wówczas liczyć nie tylko z żądania­
mi Rosyi, lecz również Serbów i Cza mogórców. 
Również bezpodstawnemi są pogłoski o oso­
bnym pokoju z Węgrami, przy rozdziale W gier 
i Austryi. Pierwszym i najważniejszym warun­
kiem takiego układu byłoby żądanie nasze i na­
szych sprzymierzeńców, by Węgry odłączyły 
się nie tylko od Austryi, lecz także od Niemiec. 
Nie można przypuszczać, by Węgry przyjęły żą­
danie, zmuszające je do zwrócenia broni przeciw 
Austryi.

»Rjecz« omawia ten artykuł i zaznacza, że 
po raz pierwszy jest w urzędowej rosyjskiej pro- 
klamacyi mowa o rozdziale Austryi.

Rozbitki buntu burskiego.
Londyn, 7. lutego. (T. B. K.) Biuro Reutera 

donosi z Capetown pod datą 4. lutego: Kemp, 
Maritz i Devillers przybyli pod ocloną białej 
chorągwi dnia 30. stycznia do Upington. Po 
dłuższej rozmowie z komendantem regularnych 
wojsk poddał się Kemp i 40 oficerów oi az 517 
żołnierzy. Jeńcy pochodzą przeważnie z Trans- 
vaalu i Oranje.

Powstanie burskie można już uważać za 
całkiem zgniecione.

Japońscy oficerowie-instruktorzy we FrancyL

Z Zurychu donoszą, że do Marsylii przybyło 
218 instruktorów japońskich. Część ich prze­
znaczono dla Anglii. Reszta będzie przydzielo­
na do francuskiej ciężkiej artyleryi.

Z dworu.
Wiedeń, 9. lutego.

Arcyksiężna Zyta powiła syna wczoraj na 
zamku w Schönbrunnie. Jest to już trzecie dzie­
cko następcy tronu.

Dnia 10. b. m. odbył się chrzest nowonaro­
dzonego arcyksięcia w obecności cesarza i fa­
milii cesarskiej. Chrzestnik otrzymał na chrzcie 
imiona: Robert Karol Ludwik.

Nowy minister wspólnege skarbu.
Wiedeń, 9. lutego. (B. kor.) »Wiener Ztg.< 

ogłasza następujące pisma odręczne cesarza:
Kochany baronie Burian!

Zwalniając w łasce z urzędu wspólnego mi­
nistra skarbu dra Bilińskiego, 'w myśl załączo­
nego pisma odręcznego mianuję tajnego radcę 
dra Ernesta Körbera Moim wspólnym ministrem 
skarbu.

Wiedeń, 7. lutego.
Franciszek Józef m. p 

Burian m. p.
Kochany Doktorze Biliński!

Na pańską prośbę o zwolnienie z urzędu 
Mojego wspólnego ministra skarbu przyzwalając 
w łasce, wyrażam Panu przy tej sposobności 
Moje uznanie i Moją podziękę za wierne usługi, 
które jako Mój wspólny minister skarbu z pa- 
tryotycznym zapałem i pełną ofiarnością Mnie i 
monarchii oddałeś.

Wiedeń, 7. lutego.
Franciszek Józef m. p.

Burian m. p.
Kochany Doktorze Körber!

Mianuję Pana Moim wspólnym ministrem 
skarbu.

Wiedeń, 7. lutego.
Franciszek Józef m. p.

Burian m. p.

Biliński przyszłym prezesem Koła polskiego.
Z Wiednia donoszą: Imieniem polskiege 

stronnictwa ludowego wystosował poseł Kę­
dzior list do wszystkich stronnictw, proponując 
wybór Bilińskiego na prezesa Koła polskiego i 
zmianę statutu Koła wobec faktu, że Biliński nie : 
jest posłem, lecz członkiem Izby panów. List 
brzmi następująco: »Z powodu obecnych wyjąt­
kowych stosunków, w jakich znajduje się nasz 
kraj i naród polski, uważamy za rzecz bezwa­
runkowo konieczną, by kierownictwo Koła pol­
skiego złożyć w ręce członka Izby panów dra 
Leona Bilińskiego. W celu umożliwienia jego 
wyboru proponujemy do § 1. statutów Koła pol­
skiego następujący dopisek: Na wypadek wybo­
ru członka Izby parów na prezesa Koła polskie­
go przysługują temuż wszelkie prawa prezesa 
Koła polskiego stosownie do statutu. By Kołe 
polskie mogło podjąć odnośną uchwałę, stawia­
my wniosek natychmiastowego zwołania walne­
go zgromadzenia Koła polskiego do Wiednia a 
porządkiem dziennym:

Zmiana statutu Koła polskiego i wybór pre­
zesa.«
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Konserwatyści, stronnictwo ludowe .i naro­
dowi demokraci wypowiedzieli się już za kan­
dydaturą pos. Bilińskiego. Stronnictwo demo­
kratyczne, które uważało prezesostwo za swój 
stan posiadania, zdecydowało się ne popieranie 
wy] oru Bilińskiego i nie postawi własnego kan­
dydata.
--------------------

Modlitwa o pokój,
ułożona przez Ojca św. Bened ykta XV.
Przerażeni okropnościami wojny, która roz­

bija ludy i narody, uciekamy się, o Jezu, jako do 
ostatecznego ratunku, do Twego Najmiłościw- 
5 zego Serca; Ciebie, »Boże miłosierdzia«, jęcząc 
błagamy o odwrócenie okrutnej klęski; Ciebie, 
»Erólu pokoju«, przynaglamy prośbami o pokój 
upragniony.

yś rozegrzał promieniami Twego Boskiego 
Serca miłość na świecie, aby, po usunięciu 
wszelkiej niezgody, między ludźmi tylko miłość 
Panowała; Tyś miał, będąc na tej ziemi, drgnie­
nia najczulszego współczucia względem bied 
ludzkich. O, niech się wzruszy Serce Twoje i w 
tej godzinie, ciężkiej dla nas, przez tyle tak zgu- 
onej nienawiści, przez tak okropny krwi rozlew!

Zlituj się nad tylu matkami, strosl anemi o 
l°s synów, zlituj się nad tylu rodzinami, pozba- 
wionemi głowy; zlituj się nad nieszczęsną Eu- 
ropa przez tak wielką nawiedzoną ruinę I

Natchnij Panujących i narody zamiarami 
Pokojowymi; załagodź spory rozdzierające na- 
rody; zrób, żeby ludzie znowu sobie dali pocału- 
nek pokoju; Ty, któryś ceną Krwi Swojej ich 
braćmi uczynił. I jak niegdyś, na krzyk błagalny 

lotra Apostoła: »Panie, zachowaj nas, ginie- 
my“, odpowiedziałeś miłościwie, uspokajając 
morze wzburzone, — tak dzisiaj racz odpowie- 
ezleć przejednany na nasze pełne ufności bła- 
gania, dając światu wzburzonemu ciszę i pokój.

Ty także, o Najświętsza Dziewico, jak w in- 
nych czasach strasznych doświadczeń, dopomóż 
nam, broń nas i wybaw. Amen.
****ARAR•Raaanns

Jak długo potrwa wojna?
1 »New York American« urządził podług re- 
Jacyi »Berliner Tageblattu« ankietę na temat, 
Ja długo potrwa wojna. Ambasador niemiecki 
w Stanach Zjednoczonych, Bernstorff, dał nastę­
pującą odpowiedz: »Jeśli powiem, że wojna po- 
trwa długo, natychmiast będą to rozpowszech­
niali w .całym kraju i twierdzi!?,, że Niemcy woj 
ny chciały, Jeśli zaś powiem, że wojna nie po­
trwa długo, głosić będą, że Niemcy pragną po-

koju. Dlatego jest mi niemożliwem powiedzieć 
coś, coby się nie stało przyczyną nieporozu- 
mień.« Austryacki ambasador w Stanach Zje­
dnoczonych, lir. Dumba, powiedział: »Według 
mych instrukcyj nie mogę pozwolić się interwie- 
wować. Ale korzystam ze sposobności, aby po­
wiedzieć, że jestem w najwyższym stopniu zado­
wolony z położenia na wschodnim i zachodnim 
teatrze wojny i że mam mai większe zaufanie do 
korzystnego zakończenia dla nas wojny. Nieste­
ty, nie widzę, aby pokój tak rychło nastąpił.« 
Były prezydent republiki francuskiej, Loubet, 
powiada: »Niema ani cienia wątpliwości że trój- 
porozumienie jest na drodze do zwycięstwa.« 
Yi es Guy ot powia da: »Po 6 miesiącach wojny 
Francya jest silniejszą, niż kiedykolwiek. Niem­
cy o tyle do wojny nie przygotowały się dosta- 
tecznie, że liczyły, iż wojna potrwa tylko dwa 
miesiące. Teraz odczuwają dotkliwy brak mie­
dzi, bawełny i innych rzeczy, dlatego słabną, a 
sojuszniczka niemiecka, Austrya, jest już zupeł­
nie wyczerpana(!!). Końca wojny należy się spo­
dziewać w czerwcu, i to w ten sposób, że armie 
francuskie i angielskie, przekroczywszy Ren, 
wtargną do Niemiec, a armia rosyjska przekro­
czy Wartę.« Były francuski minister dla spraw 
zagranicznych, Hannotaux, powiada: »Nieprzy­
jaciel jest wyczerpany; im zaciętsze są jego ata­
ki, tem większe są jego straty. W to położenie 
wprowadzili go sprzymierzeńcy. Nie może tak­
że ujść demoralizacyi przez głód, którego nie 
uniknie. Ostateczne zwycięstwo sojuszników jest 
pewne.« Generał Bonal, były członek francu­
skiego sztabu generalnego, powiada: »Wojna po­
trwa jeszcze długo, ponieważ Niemcy są dumne 
z tęgości swych żołnierzy i ponieważ wojenna 
partya niemiecka nie będzie chciała przyznać, 
że jej plany się nie udały. Sprzymierzeńcy będą 
mieli jeszcze wiele dc roboty, ale niema wątpli­
wości, że będzie koniec wojny.«
•M**HHasauaaasussnns

Nowe wyznanie.
“Neue Züricher Zeitung« pisze:
»Już od szeregu lat szerzono propagandę 

prawosławną w Galicyi, czem zajmowało się 
osobne towarzystwo. Gazety katolickie uskarża­
ły się, o ile zdarzały się przejścia na prawosła­
wie. Obecnie, przed obsadzeniem kraju przez 
Rosyan, opuścili częściowo uniccy księża Gali- 
cyę, wskutek czego mimowoli ułatwili rusyfika- 
cyę: obsadzono po prostu opuszczone miejsca 
popami.«

O zamiarach prawosławnego synodu dono ­
si jego polityczny organ »Rjecz«:

»Według informacyi z zupełnie wiarygodne­
go źródła mają rosyjskie władze w Galicyi po-

stępować według następującej normy: W zasa­
dzie otrzymają wszystkie religie wolność wyzna­
nia i nikogo nie będzie się zmuszać do przyjęcia 
prawosławia. Księża katoliccy i uniccy, którzy 
swoje »owieczki« opuścili i ociekli — nie otrzy­
mają pozwolenia na powrót dc swych parafij. 
Mianowanie nowych duchownych będzie zawi­
słe od zezwolenia generał-gubernatora. Prawo- 
sławiiego duchownego otrzyma każda miejsco- 
wość, której trzy czwarte mieszkańców tego za­
żąda. Duchowni prawosławni będą odprawiali 
nabożeństwa według własnego wyznania, ale z 
zachowaniem rytuału unickiego; tylko »Credo« 
musi być prawosławne i modły za papieża opu­
szczone. Tam, gdzie ksiądz unicki pozostał, a je- 
drak trzy czwarte mieszkańców żąda prawosła­
wnego — przeznaczy się na nabożeństwa prawo- 
sławne osobną cerkiew, a kościół pozostawi się 
nadal pod jurysdykcyą księdza katolickiego 
(unickiego). Wszyscy unici, którzy zechcą przy­
jąć prawosławie, będą z radością przyjęci, ale do 
zmiany obrządku zmuszać się nikogo nie bę­
dzie.«

Zbyt pewni czują się Rosyanie w Galicyi 
wschodniej, chociaż — jak kończy szwajcarski 
dziennik — ostatnie słowo o Galicyi jeszcze nie 
zostało wypowiedziane.

Zamiary »świętego synodu* są nowym przy­
kładem, co warte są wszelkie manifesty i przy­
rzeczenia rządu rosyjskiego. Ażeby dopiąć celu, 
nie waha się rząd wpr owadzie na poczekanie 
nawet jakiś rodzaj osobnego wyznania prawosła- 
wręgo, obrządku unickiego. Chyba nie znalazłby 
sie drugi taki rząd, który pozwoliłby sobie na ta­
kie cyniczne oszustwo ludności w sprawach re­
ligijnych. Religia jest więc w tym wypadk u środ­
kiem politycznym do opanowania mas tak do- 
b rym, jak knut i nahajka, zesłanie i katorga.
*************

Z Cieszyna i okolicy.
Sekretaryat katolicki w Cieszynie na Sta­

rym Targu nr. 4, II. piętro, udziela bezpłatne, 
porady i pomocy dla rodzin powołanych do słt- 
żby wojskowej rezerwistów. W Sekretaryacte 
udriela się nadto porady w sprawach zarobko­
wych, przemysłowych, podatkowych, gospodar­
czych i t. p. Z bezpłatnej porady korzystać mo 
6ą wszyscy członkowie naszych katolickich pol- 
skich Towarzystw.

Śląskie dodatki krajowe. Najwyższem roz­
porządzeniem z dnia 28. grudnia 1914 zatwier­
dził cesarz uchwałę śl. Wydziału krajowego, 
która ustanawia na rok 1915 krajowe dodatki do 
podatków realnych (gruntowveh, czynszowych 
i innych) 74%, do podatków personalnych (za-

W OGNIU GRANATÓW.
Angielski korespondent wojenny Filip 

i b b s podaje interesujący opis wrażeń i sta­
nów nierwowych wojowników stojących w ogniu 
granatów. Gibbs, który sam też kilka razy stał 
wśród gwałtownego deszczu kul i granatów, 
Pisze:

»...Jest niemożliwem przesadzać w opisie 
gwałtownej grozy ognia granatów. Dopiero kil- 
. a dni sam w nim stoję i obserwuję wrażenia, 
jakie on wywiera na innych ludzi, zarazem ana- 

zując z chorobliwą ciekawością moje własne 
Uczucia. Dzień po dniu oddawałem się tej mu- 
ZjCe i odkryłem, że na wrażenie, jakie się z niej 
odnosi, składają się oprócz obawy także inne 
zmiany psychofizologiczne. Przedewszystkiem 
oskot działa jeszcze bardziej przygnębiająco, 
niÀ. blizkość śmierci. Łoskot ten wywoływał u 
mnie silne mdłości, przeciw którym mój mózg 
reagował. Słyszałem granie bateryj niemieckich 
Pod Nieuport, Dixmuiden, Pervyse, ustawio- 
nych w półkole. Można było widzieć błyskawi- 
ce, idące z kilku armat niemieckich, wydobywał 
ale stamtąd ogłuszający łoskot, toczący się regu- 
arnie, jak grzmot, przerywany gwałtownemi 
wstrząśnieniami, które przedostawały się przez 
mozg do ciała i sprawiały uczucie strasznego 
Procesu rozkładowego w całem ciele. A wysoko 
Ponad tym dudniącym grzmotem rozlegał się 
6fos lecącego granatu — daleko donośne brzę- 

zenie wściekłej olbrzymiej pszczoły, która opu- 
szcza swój płonący ul — coraz bardziej przej- 
zujace, śpiewne, aż głos ten tonie w gruchnię- 
ciu śmiercionośnej eksplozyi.

Ale jeszcze straszniejszym jest głos naszych 
armat. Koło Nieuport stałem na brzegu o kilka­

set metrów oddalony od naszego okrętu wojen­
nego. Każdy granat, posyłany ponad wydmy, 
był jak grot piorunny Jowisza; ciało i dusza wi­
ły się cierpieniach — łoskot był niemal pie­
kielny! Wstrząśnienie było tak gwałtowne, że 
czaszka mnie bolała, jak od uderzeń młota; dłu­
go potem drżałem jeszcze pod wrażeniem tych 
fal głosowych. Jeszcze straszniej było stać w 
pobliżu francuskich bateryj »cent vingt«; tam 
trzask jest ostrzejszy, bardziej »stonato«. Każdy 
strzał wylatywał z twardem, metalicznem 
brzmieniem; było mi tak, jakby bębenki w 
uszach pęknąć mi miały. Cierpiałem od tego ło­
skotu, a jednak — tak łatwo jest śmiać się wśród 
bólu — gdy mój przyjaciel przejeżdżał mimo ba- 
teryi i, witając lęką armate, rzekł: »Czekaj tro­
chę, luba!« — musiałem się głośno rozśmiać.

Jedni oswajają się z tym łoskotem, drudzy 
nigdy. Za każdym razem, gdy cała baterya str" e- 
lała, jeden z ludzi, którzy mi towarzyszyli, sku- 
lał głowę, a jego twarz nabierała bolesnego wy­
razu. Wyznał mi, że ten straszny huk rozdziera 
mu nerwy. Trzech już takich jego towarzyszy 
odesłano jako inwalidów do domu. Jeden dostał 
wstrząsu nerwowego, wskutek którego omal nie 
zginął. A przecież nie byli to tchórze. Byli to 
ii teligentni, dzielni ludzie, którzy się sami zmu­
szali do udziału w różnych przygodach wojen­
nych. Ale nieznośny ucisk huku dział na nerwy 
uczynił ich chorymi. Są też tacy, którzy pod­
czas bombardowania wpadają w pewnego ro­
dzaju radosne opętanie, w ekstazę, tracą pano­
wanie nad sobą i pociągnięci nieprzepartą mo­
cą, biegną sami w chaos wyjących pocisków i 
wybuchających granatów. Gdy w Dixmuiden 
wrzała najgorętsza walka, jeden z moich przyja­

ciół wałęsał się bez celu z wyrazem w oczach, 
jakby marzenia sennego. Jestem przekonany, 
że nie miał pojęcia, co się z nim dzieje. A gdy 
pod Antwerpią ambulans angielski z rannymi 
uszedł z ognia granatów, jeden z rannych odczuł 
niepohamowany popęd do powrotu w środek 
tego piekła. Wyskoczył z wozu i zawołał: »Mu­
szę wrócić! Muszę! Armaty wołają!« i rzeczy­
wiście pobiegł napowrót. Nikt go od tego czasu 
nie widział.

Jeszcze większe niż obawa jest zaintereso­
wanie, jakie się odczuwa dla granatów. Jest rze­
czą »strasznie interesującą« stać i patrzeć, jak 
szrapnele wybuchają ponad większemi masami 
wojska, widzieć, jak odłamki granatów ziemię 
podrywają to w tym, to w owym kierunku, stu- 
dyować, jak budynek ten i ów powoli traci swą 
formę i ostatecznie staje się ruiną; obserwować, 
jak śmierć bezwzględnie żąda swego haraczu. 
Ta ciekawość przyśrubowuje człowieka do zie­
mi i nie pozwala mu się oddalić z obrębu ognia, 
choćby był tchórzem! Jest to najsensacyjniejsze, 
najbardziej drażniące widowisko okropności, ja­
kie sobie tylko można wyobrazić. Wydaje się, 
jakby się patrzyło w głąb piekła; widzi się wście­
kłość, z którą nadnaturalne siły igrają z ludźmi, 
rozdzierają ich zapomocą wielkich drzazg stalo­
wych albo pieką ich w płonących piecach bom­
bardowanych miast!

Jest w tem także i piękno — to znaczy, gdy 
się ma w sobie trochę z nerwowego zmysłu dla 
piękna. Pięknym i strasznym był pożar siedmiu 
miast belgijskich, który, widziałem to, wybuchał 
pod niebem gwiaździstem. Był to czysty, złoty 
żar, jakby płynnego metalu między girlandami 
dymu i płomienistych języków.«
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robkowych i innych) 82% z wykluczeniem po­
datku personalno-dochodowego.

Zakaz sprzedaży zasobów zboża i mąki na 
Śląsku. Rozporządzeniem śl. Rządu krajowego 
zastawiona została wszelka sprzedaż zasobów 
u młynarzy i rolników, przyczem konieczna ilość 
dla miejscowego zapotrzebowania ma być za po­
zwoleniem władzy uwolniona. Na własną po­
trzebę pozostawia się rolnikom 50 kg mąki na 
osobę (co jest trochę mało, bo ludność wiejska 
jada mało mięsa) i 200 kg zboża na 1 ha na za­
siew.

Nieprawne posiadanie erarnych koni. W 
obrębie armii stwierdzono kilkakrotnie, że cy­
wilne osoby w nieprawny sposób znajdują się w 
posiadaniu erarnych (zakupionych przez pań­
stwo) koni, które nabyli za kwotę 5—20 K. 
Zwraca się więc uwagę na to, że osoby woj 
skowe nie są uprawnione do sprzeda­
ży koni i że każde takie zakupno uważa się za 
nieprawne a nabywcy dopuszczają się przekro­
czenia podlegającego karze sądowej i będą do­
stawiani sądowi powiatowemu. Do sprzedaży 
koni jest uprawniona jedynie tylko wojskowa 
komenda etapowa, która przeprowadza 
sprzedaż według przepisu za po­
świadczeniem, Osoby wojskowe, które 
ofiarują konie na sprzedaż, należy podać do naj­
bliższej władzy wojskowej lub żandarmeryi, aby 
można przeciw nim wystąpić. Konie niezdatne 
do marszu, a oddane gminom, należy dobrze 
opatrować i karmić, ponieważ wysokość od- 
szkodowania przy odbieraniu ich przez erar 
wojskowy zależy od wyglądu konia. Skoro tylko 
konie takie przyszły znów do siebie, należy je 
oddać do najbliższej stacyjnej komendy etapo­
wej. — C. k. starosta: Bobowski m. p.

Otwarcie targów na bydło w Cieszynie. 
Wskutek rozporządzenia starostwa Cieszyńskie­
go zostało zniesione zamknięcie targów na by­
dło w Cieszynie. Najbliższy targ na świnie odbę­
dzie się w sobotę, dnia 13. b. m.

Preliminarz budżetowy miasta Cieszyna. 
We wtorek, dnia 9. b. m, odbyło się posiedzenie 
Wydziału gminnego, na którem komisya skarbo­
wa przedstawiła preliminarz budżetowy miasta 
Cieszyna na rok 1915. Wydatki w preliminarzu 
tym wynoszą 1,674.209 K 89 h, dochody zaś 
1,175.027 K 90 h, powstaje więc deficyt w kwo­
cie 499.181 K 99 h. Deficyt ten ma zostać pokry­
ty przez 5 % dodatek do czynszu, przez 60 % po­
datek miejski od wyższych poborów, 53% doda­
tek do podatku realnego, 55% dodatek od No­
wej Sibicy, 61 % dodatek do podatku osobisto- 
dochodo wego.

Zgon dwóch Cieszyniaków na polu walki. 
Herman Drössler, najmłodszy syn dra Leopolda 
Drösslera, adwokata w Cieszynie, poległ dnia 
16. grudnia 1914 r. jako ochotnik przy p. p. nr. 4 
w Rządkowicach w Królestwie Polskiem. Liczył 
lat 25. — Na południowem zaś polu walki poległ 
dnia 6. b. m. kapitan artyleryi Parsiwał v. De­
mel, brat zmarłego burmistrza cieszyńskiego.

Na śmierć przez rozstrzelanie został skaza­
ny przez c. k. sąd połowy (ekspozyturę w Cie­
szynie) 40-letni pospolitak Józef Neuwirt, gór­
nik i ojciec 4 nieletnich dzieci z Pietwałdu za 
ni esubordynacyę wobec przełożonego. Wyrok 
wykonano dnia 1, b. m. Neuwirt wygadywał na 
swych przełożonych wojskowych, a kiedy ko­
mendant straży w Żebraczy, gdzie Neuwirt peł­
nił służbę, gefr. Rudolf Dembina, pociągnął go 
za to do odpowiedzialności, Neuwirt skierował 
karabin na niego i przycisnął kurek; patrona je­
dnakże nie eksplodowała i tylko temu przypad­
kowi Dembina zawdzięcza swe życie. Przy wy- 
dar iu wyroku okolicznością obciążającą było to, 
że skazany w cywilnym swym zawodzie bardzo 
często był ciężko karany z powodu różnych wy­
kroczeń.

Nasze straty. W dotąd wydanych 110 listach 
strat znajduje się 339.004 nazwisk oficerów i 
żołnierzy; z nich jest 18.631 zajętych, 50.018 po­
ległych i 270.355 rannych. Oficerów jest 13582, 
z nich 1058 (7,8%) zajętych, 5832 (20,9%) pole­
głych i 9692 (71,3%) rannych; żołnierzy jest 
325.422, z tego 17.573 (5,4%) zajętych, 47.186 
(14,5%) poległych, i 260.663 (80,1%) rannych.

Denaturowany cukier jako karma dla świń 
i koni. »Ústřední hospodářská společnost« w 
Opawie prosiła o przeznaczenie większej ilości 
denaturowanego cukru dla świń i koni, co jej też 
przyznano. Cena cukru nie będzie wynosiła po 
nad 30 K za 100 kg.

Niesłychanie wysokie ceny świń. Z powodu 
braku dowozu poszły ceny świń na ostatnim tar­
gu wiedeńskim niesłychanie w górę. Świnie mię­
sne (Fleischschweine) płacono po 2 K 40 h za 
1 kg żywej wagi, świnie zaś na tłuszcz (Fett- 
schweine) po 2 K 80 h, lepsze po 2 K 92 h, a naj­
lepsze po 3 K za 1 kg żywej wagi.

Zasądzenie szpiega. C. k. starostwo w Mor. 
Ostrawie podaje do publicznej wiadomości: C. i 
k. sąd połowy komendy wojskowej w Krakowie 
wydał następujący wyrok: Wincenty Piłczewski, 
czyli Piliczewski, albo Mitkus Piliczowski, ro­
syjski poddany, ur. w Prenach, gub. suwalskiej, 
21 łat, rzym.-kat., syn Wincentego i Kazimiery 
z domu Czajewskiej, jest winien, że z końcem 
grudnia 1914, więc w czasie wojennym, we wię­
zieniu c. k. sądu krajowego w Ołomuńcu, gdzie 
się znajdował w śledztwie pod zarzutem zbro­
dni szpiegostwa i innych zbrodni, namawiał 
znajdującego się tam również więźnia Zygmunta 
Baara do wstąpienia w służby rosyjskie w roli 
szpiega, w szczególności do wybadania sił i sta­
nu wojsk, dyslokacyi i ruchów wojsk austrya- 
ckich i Legionów polskich w celu doniesienia 
tych wiadomości Ochranie w Warszawie, wzglę­
dnie rosyjskiemu zarządowi wojskowemu, dalej 
w celu rozszerzania idei wszechsłowiańskich 
między legionistami i podburzania tychże prze­
ciw Austryi i Niemcom i obiecywał za to Zygm. 
Baarowi dobrą posadę, zapomogę dla jego ro­
dziny, przyczem mu wręczył dwa listy polecają­
ce do zarządu Ochrany i radcy stanu Czajew- 
skiego z zamiarem wyrządzenia szkody cesar­
skiej armii austryackiej i sprzymierzonej armii 
niemieckiej i zdcbycia korzyści dla wroga; cho­
ciaż to usiłowanie pozostało bezskutecznem z 
powodu odrzucenia propozycyi przez Zygmunta 
Baara, to jednak popełnił zbrodnię usiłowania 
zwiedzenia do szpiegostwa i do innych porozu­
mień z wrogiem w czasie wojennym w myśl §§ 
8, 9, 67 ustawy cywilnej i § 7 ustawy z dnia 20. 
maja 1869, nr. 78 dzień, ust., wzgl. §§ 15, 17, 321, 
327 ust. karn. wojsk., za co według § 322, ust. 1 
ustawy karnej wojsk został skazany na podsta­
wie § 322 ust. kam. wojsk., § 444 proced. karnej 
wojsk, jednogłośnie przez wszystkich sędziów 
na śmierć przez powieszenie. Wyrok 
wykonano 3. lutego 1915 o godz. 10. min. 30. —- 
Dr. C a r o , nadpor.-audytor. Śmierć przez po­
wieszenie zamienił komendant wojskowy na 
śmierć przez rozstrzelanie.

Postęp w werbowaniu członków dla »Czer­
wonego Krzyża« w Śląsku. Jak to przed zakoń­
czeniem roku 1914 podano do wiadomości, pod­
niosła się liczba członków »Czerwonego Krzy­
ża — z 3610 z końcem roku 1913 — na 30.919 w 
połowie listopada 1914. Do końca grudnia 1914 
wzrosła liczba członków do 35.616. Święta Bo­
żego Narodzenia przysporzyły »Czerwonemu 
Krzyżowi« tysiące nowych członk ów, w 
szczególności dużo dzieci. W roku 1914 przy­
stąpiło do »Czerwonego Krzyża« 32.006 nowych 
członków, co jest znakomitym objawem powa­
żnego zrozumienia czasu wojennego, organizacyi 
samopomocy i pieczy nad rannymi. Ta organiza- 
cya powinna i nadal być podstawą dla żywej i 
na silnych podstawach opartej czynności poko­
jowej, której celem jest pielęgnacya chorych, 
piecza sanitarna i czynność ratunkowa i powin­
na ta organizacya w ten sposób służyć interesom 
każdego powiatu. Hasło: Ktomawięcejdo- 
chodu jak zwykły nadziennik, niech 
przystąpi jako członek »Czerwo­
nego Krzyża« z najniższą wkładką 2 K — 
staje się coraz więcej popularnem. Mamy też po- 
wia ty« gdzie więcej niż dziesiąta część lub pra­
wie dziesiąta część ludność należy do »Czerwo­
nego Krzyża«. Pierwsze miejsce zajmuje miasto 
Bielsko z 14,2% (o ludności 18.568 wykazuje 
2655 członków), potem miasto Frýdek z 9% (o 
ludności 9879, członków 891), potem następują 
starostwa: Bielsko 8,2% (ludność 82.835, człon­
ków 6835), Karniów 7,134 (ludność 60.785, człon­
ków 4344), Opawa 6,8% (ludność 66.990, człon­
ków 4612), Frywałd 4,7%, Freudental 4,434, 
Bielowiec 4,2%. W starostwach frydeckiem, 
frysztackiem i cieszyńskiem weibuje się nadal 
członków, tak samo w mieście Opawie. Prawie 
każdy dwudziesty Ślązak należy do »Czerwone- 
go Krzyża«, a więc w przecięciu 4,7% ludności. 
Śląsk przeto zajmie prawdopodobnie pierwsze 
miejsce co do ilości członków tow. »Czerwonego 
Krzyża«. *

Pijaństwo w Ostrawskiem zmniejszyło się. 
Wskutek energicznych zarządzeń władz co do

ograniczenia sprzedaży palonych trunków al­
koholowych pijaństwo w ostrawskim rewirze 
znacznie się zmniejszyło w ostatnim czasie. 
Przed wojną konsumcya alkoholu była tam 
wprost zastraszająca. Zwłaszcza w soboty i nie­
dziele gorzałka lała się po prostu strumieniami. 
W poniedziałki zaś szyby i zakłady przemysło­
we notowały regularnie wielką ilość »chorych«, 
czasem i »rannych«, a policya wtenczas miewa­
ła zawsze najmniej 30 »klientów« co poniedział­
ku do »urzędowego załatwienia«, którzy z po­
wodu pijaństwa »stanęli na bakier« z różnymi 
paragrafami. Obecnie się to zmieniło. W ponie­
działek bowiem ubiegłego tygodnia dostawiono 
do sądu tylko jednego człowieka za przekro­
czenia na tle pijaństwa. Oby stan ten pozostał 
i po wojnie i rozszerzył się na cały Śląski

Z Drogomyśla. (Zgon.) We wtorek, d. 9. 
b. m. zmarł tutejszy kierownik szkoły Jan Macu­
ra w 63. roku życia.

Z Dziedzic. (Ukarany wyzyski­
wacz.) Niedawno przybył do gospody tutejsze­
go gospodzkiego Wawrzyńca Kasprzyka jeden 
węgierski żołnierz i zażądał chleba za 10 hale­
rzy. Dostał go tyle, ile się podaje w lepszych re- 
stauracyach za 4 halerze. Był to więc widoczny 
wyzysk. Gospodzkiego podano do sądu, który 
go skazał na 10 K kary. Wskutek odwołania się 
publicznego oskarżyciela sąd obwodowy w Cie­
szynie karę tę podwyższył na 3 dni aresztu. Do- 
brzeby było, by w każdym wypadku całkiem 
widocznego wyzysku podawano takich niesu­
miennych wyzyskiwaczy do sądu, a powyższy 
przykład powinien być przestrogą dla wszy­
stkich.

Z Frysztatu. Bank rolniczy pomimo 
wojny wykazuje w 1914 roku bardzo pi »ważny 
wzrost. Wkładki na oszczędność, od których 
płaci Bank 431%, zwiększyły się w 1914 roku o 
93.450 K. Udziały o 17.019 K. Również pożycz­
ki zwiększyły się o 128.540 K. Obrót roczny przy 
3060 członków i wkładkujących dochodzi do po­
ważnej kwoty 4 milionów koron. Również filia 
kalwińska Banku rolniczego we Frysztacie roz­
wija się dobrze i wykazu,e już wkładek oszczę­
dności z dniem 31, grudnia 1914 roku 128.423 K.

Z Gruszowa. (W y p a de k w kopalni.) 
Na szybie »Huberta« został dnia 5. b. m. cieśla 
Ka szpar Szarlej przysypany kamieniem i po­
niósł śmierć na miejscu.
MMMM**

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 6. b. m.: 
Owies K 14,—, 13,50, 13,—; słoma K 8,50, siano 
K 11,—; drzewo K 10.—.

Idę ja, idę...
Idę ja, idę w wszechświatową dal, 
Wziąwszy ze sobą towarzyszy trzech: 
Tęsknotę smutną i łzawy mój Żal, 
Czarną Niedolę z pod wieśniaczych strzech...
Na przełaj łąk, pól, borów, gór, rzek, mórz 
Idę, mijając ludzkich szlaków krok, 
Idę, aż zajdę do słonecznych zórz. 
Gdzie zawsze jasno, nigdy, nigdy mrok...
Zajdę, zostawię towarzyszy trzech, 
Czarną Niedolę, Tęsknotę i Żal, 
A sam powrócę do wieśniaczych strzech 
Wskazać mym Braciom, gdzje jasnych zórz dal...
Wskazać im do zórz, mojej drogi ślad...
By szli, gdzie wolność, miłość, jasny świat...

Jantek z Bugaja.
saenesesuresnnussesmaanssuuaanus

Rozmaitości.
Czy zboże wystarczy do przyszłych żniw? 

Rząd oświadczył do deputacyi Izby panów dnia 
26. stycznia: Żyta i pszenicy nie starczyłoby do 
pizyszłych żniw. Trzeba tedy mleć jęczmień i 
kukurydzę. Tak zapewni się potrzebną ilość mą­
ki. Kukurydzy zebrano w zeszłym roku w naszej 
monarchii 60 milionów centnarów metrycznych, 
lego roku nie można jej wywieźć ani skarmić, 
tak że jest dobrą rezerwą na wyżywienie lu­
dności.

Sześć synów poległo na wojnie. »Goniec 
Wielkopolski« donosi: Woźnica Buczek z Gli­
wic na Górnym Śląsku postradał w obecnej woj- 
nie sześciu synów. Buczek ma ogółem 18 dzieci, 
z tych 14 synów powołano na wojnę, a z tych 
znowu poległo 6 i to dwóch w walkach w Pru­
sach Wschodnich, jeden pod Częstochową, jeden 
we Francyi a dwóch na morzu.



Nr. 13. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Str. 5.

Przesyłki pocztowe dla jeńców austrya- 
“kich. Dzięki staraniom Stolicy apostolskiej i 
“yplomacyi państw neutralnych można wysyłać 
jeńcom wojskowym, przebywającym w niewoli 
wojsk nieprzyjacielskich, pakiety zawierające: 
ubrania, bieliznę i inne rzeczy, służące do osobi- 
siego użytku. Do przesyłek nie wolno dołączać 
Pisemnych wiadomości. Wysyłane przedmioty 
należy opakować w nieprzemakalną materyę. 
Adres ma zawierać imię i nazwisko jeńca, jego 
stopień wojskowy, pułk, tudzież nazwą miejsco- 
wości i kraju, gdzie jeniec w niewoli przebywa, 
w miejscu widocznem i wielkiemi literami nale- 
Ży umieścić napis: »Kriegsgefangenensendung« 
(Prisonnier de guerre). Cały adres powinien być 
•spisany literami łacińskiemi; przesyłka powin- 
■* ważyć najwyżej 5 kg. Za przewóz przesyłek 
—ie opłaca się żadnych należytości; niebezpie- 
czeństwo zatraty spada jednak na wysyłającego. 
.. Zaopatrzemie wdów i sierot po poległych. 
Na podstawie ustawy z dnia 27. kwietnia 1887 
T., I- 41 dz. u. k. przysługuje wdowom i mało- 
tetnim, niezaopatrzonym sierotom po poległych 
** placu boju, pod warunkami w tej ustawie 
przewidzianymi, prawo do poboru zaopatrzenia 
wdowiego, względnie sierocego z funduszów 
Państwowych. C. k. ministerstwo spraw we- 
wnetrznych reskryptem z dnia 16. września 1914 

Te, 1- 11.623/M. I. zarządziło, że władze polity- 
ezne (starostwa) mają pośredniczyć przy zgła- 
®zaniu próśb o przyznanie tych zaopatrzeń.

Towarzystwo asekuracyjme »Wisła« znaj- 
duje się obecnie w Wiedniu X., Favoritenstraße 
Nr. 147, gdzie też należy pisać w sprawach ase- 
Kuracyi jak i szkód ogniowych, które wypłaca 
"Wisła« bez trudności. Ci, co są asekurowani w 

Wiśle« a zalegają z ratami, powinni natych- 
•last posłać je do Wiednia, albo do Banku rol- 
"iczego we Frysztacie, który pośredniczy w od- 
biorze rat. Wisła przyjmuje również nowe ase- 
kuracye przez swych agentów.

Polskie szkoły na czeskiej ziemi. W styczniu 
•twarto polskie szkoły w następujących miej- 
SCowościach czeskich: Choteborzu, Bechyni, Lu- 
Chaczowicach, Szopce pod Melnikiem i Znajmie.

W tej ostatniej miejscowości i w Szopce 
•twarto 4-klasowe szkoły.

250,000.009 dla Gelicyi zachodniej. Ostatni 
numer tygodnika »Polen« zawiera dłuższy arty- 
Kul, wykazujący rozmiar klęski, jaka spadła na 
braj nasz wskutek wojny. Autor wskazuje sumę 
-30 milionów koron jako kwotę, potrzebną do 
Prowizorycznego uruchomienia rolnictwa w 31 
Powiatach Galicyi zachodniej. Tutaj znajduje się 
pkragło półtora miliona hektarów ziemi ornej, 
—a całej tej przestrzeni niema teraz po prostu 
pic z tego, czego potrzeba do uprawy roli, niema 
Inwentarza żywego, ani martwego, ani ziarna na 
zasiew, ani nawozów, gdzieniegdzie nawet nie- 
ma mieszkań, ani budynków gospodarczych. Au- 
tor oblicza, iż trzeba dostarczyć Galie yi zacho- 
dniej 50.000 koni, co wyniesie 50,000 koron, na 
wozy i uprząż, licząc po 300 kor. i 80 kor. za 
sztukę — 7,500.000 kor. i 2,000.000 kor. Trzeba 
bedzie dalej dostarczyć 12.500 pługów i 6000 
bron. Pługi kosztują mniej więcej po 100 kor., 
czyli koszt wyniesie 1,250.000 koron. Brony że- 
lazne kosztują po 80 kor., wydatek przeto wy- 
niesie 500.000 koron. Na półtora milionów hekta- 
5Ów trzeba 750.000 krów, które będą kosztowały 
29,000.000 korOn, licząc po 400 kor. za sztukę, 
15.000 sztuk świń, co wyniesie 3,600.000 kor., 
icząc po 80 kor. za sztukę, dalej 15.000 stad kur 

P° 25 kor., czyli 375.000 koron. Koszta ogólne 
zasiewów wyniosą 15,105.000 koron. Autor koń- 
CzY swój artykuł słowami: w tej chwili kwestya 
odbudowania na nowo rolnictwa nie jest aktual- 
na, lecz palącą i nagłą jest tylko kwestya prowi- 
pOrycznego uruchomienia rolnictwa w Galicvi. 

otrzebne na ten cel dla Galicyi zachodniej 250 
milionów koron muszą być znalezione natych- 
miast, bez długiego czekania, musi się poczynić 
zaznaczone zarządzenia, jeżeli półtora miliona 
nektarów ziemi ornej w Galicyi nie ma leżeć od- 

ogiem i jeżeli milion ludzi nie ma zginąć z głodu.
Przejmujący obrazek z wojny. »Wiener Zei- 

oine* przynosi następujący obrazek z wojny: 
ewien żołnierz z Warnsdorfu, znajdujący się 

na północnem polu walki, pisze: Pędziliśmy Ro- 
syan przed sobą. Nagle stanąłem jednemu oko 
w oko. Straszna chwila. Wymierzyłem mu w 
piersi. Rosyanin z rozpaczy wołał: »Aushyaku, 
me strzelaj, nie strzelaj!« Palcami pokazywał, 
w.ma dzieci w domu. Wstrzymałem strzał, 

tem Rosyanin sięgnął do kieszeni. Myślałem, 

że chce wyciągnąć rewolwer i strzeliłem. Ro- 
eyanin zwalił się martwy na ziemię. Gdym mu 
sięgnął do kieszeni, zalały się mi oczy łzami: 
z kieszeni jego wyciągnąłem fotografię żony i 
dzieci, dla których domagał się odemnie daro­
wania życia.

Jakie ogromne mnóstwo naboi zużytych 
zostaje w bitwach, widać z tego, że nasze woj­
sko w jednym tylko dniu, na jednym tylko fron­
cie (w Królestwie) wystrzelało z karabinów 60 
milionów naboi, ważących 18.000 metrycznych 
centnarów. Do ich przewezienia potrzebaby by­
ło 6000 podwód, albo 600 autobusów. Do tego 
doliczyć trzeba jeszcze naboje dla dział.

Wojna a dziennikarstwo. Zdawałoby się, że 
wojna sprzyja rozwojowi dziennikarstwa, tym­
czasem jest przeciwnie. Oto ostatnie urzędowe 
sprawozdanie niemieckiego biura statystyczne­
go stwierdza, że w ostatnim miesiącu zaprzesta­
ło wychodzić 593 dzienników i czasopism.

77 marek za IM koron. Z Wiednia telefo­
nują: Kurs obliczenia koron na marki, nadawa­
nych przekazami do Niemiec, od 8. b. m. ustalo­
no na 77 marek za 100 koron. Znaczy to tyle, że 
1 marka równa się obecnie 1 K 30 h.

Łodzie podwodne dla Anglik Według do­
niesienia »Ass. Press.« w Kanadzie buduje się 
20 łodzi podwodnych dla Anglii, z których 10 
będzie dopiero w jesieni wykończonych.

Obuwie źolmierzy. Przy inspekcyi jednego z korpu­
sów naszej armii marszałek polny arcyks. Fryderyk 
chwalił dobre umundurowanie, zaopatrzenie i doskonały 
wygląd wojska. Szczególną uwagę poświęcił Jego Ces. 
Wysokość obuwiu, które /skutek trwałej ilgoci niszczy 
się w znacznym stopniu. Najlepszym środkiem przeciw­
działającym jest ów od dziesiątek już lat jak najlepiej 
znany tłuszcz »E a o« z chem. fabryki J. P ollatschek w 
Münchengrätz, który poszczególne włókna skóry powle­
ka elastyczną, wytrzymałą na wodę i giętką powłoką.
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Piśmiennictwo.
Nr. 9. »Illustrowanego Przeglądu tygodniowego« 

się on niezwykle bogatym ma- 
zdobi go bowiem 17 aktualnych 
zaś w wielkim formacie repro- 

ppuścił prasę. Odznacza 
teryałem illustracyjnym, 
rycin, pomiędzy innemi
dukeya obrazu J. Matejki »Sobieski przed odsieczą Wie­
dnia«. Na treść składają się artykuły: »Z tygodnia«. 
»Cud«, nowela. »Zwolniona« i «Nadzwyczajny dodatek«, 
szkice nastrojowe. Wiersz: 1863. »Król Jan Sobieski i jego 
rodzina«. Sonety Józefa Gałuszki. Powieść »Męczenni­
ca«. Od redakcyi. Nadesłane. Numer ten można nabyć 
w każdej trafice, biurze dzienników lub wprost w Admi- 
nictracyi »Illustrowanego Przeglądu tygodniowego«. Mor. 
Ostrawa, ul. Johannyeto 5.

Kanał suezki stał się przez wojnę turecko-angielską 
przedmiotem ogólnego zainteresowania się. O ważności 
tego kanału może każdego natychmiast przekonać wiel­
ka liczba okrętów, które tamtędy przejeżdżają. W r. 1913 
używ iło tego kanału ogółem 4979 okrętów; z tego b' 2 
2902 angielskich, 771 niemieckich, 338 holenderskich, 255 
francuskich, 244 austry ickich, 109 rosyjskich, 89 włoskich, 
68 japońskich, 56 duńskich, 44 norwedzkich, 38 szwedz­
kich, reszta należała do różnych narodowości. Mnóstwo 
różnych szczegółów i dat w podobnych kwestyach za­
wiera prof. Hickmanna znany »Geogr. - statyst. 
uniwersalny atlas podręczny, wydany w r. 
1915 (cena K 4,50, nakład G. Freytag & Berndt, Wiedeń, 
Vn„ Schottenfeldgasse 62), Forma przedstawienia poglą­
dowa, uwidaczniająca zapomocą kółek, prostokątów, be­
czek, głów cukru, worków pieniędzy i t. d. w różnych 
wielkościach i różnych kolorach jasno i wyraźnie stosu­
nek wszystkich państw do siebie, ruch okrętowy, gór­
nictwo, analfabetyzm, ruch pocztowy, wychodztwo, wy­
datki państwowe, wielkość i obszar, zaludnienie, siłę woj­
skową, długi państwowe, żniwo bawełniane, długość rzek, 
odbitki monet i her bów, rozmieszczenie har Mów, wiel­
kość planet, formy rządów i rządzących wszystk. państw, 
wywóz i przywóz i t. d. Na wszystko można na poczeka­
niu znaleźć jasną odpowiedź w tej niewyczerpanej wprost 
książeczce. Nowe to więc wydanie chętnie polecamy na­
szym Czytelnikom.
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Ranni f polegli. Lista strat nr. 113, z 100. p. piechoty. 
Ranni: (Ciąg dalszy.) Mazoch Franciszek z Bartowic. 
Mazurek Jan z Zawady, Mendrok Jan, Mendrok Józef 
z Jasienicy, Meuszik Włodzimierz z Radwanic, Miczek 
Alojzy ze Starzyć, Miczek Klemens z Polskiej Ostrawy, 
Michałek Franciszek z Istebnej, Michalik Jan z Re picy, 
Mikeska Franciszek z W. Kończyc (pow Frýdek), Mitrę­
ga Jan z Nydku, Mohyła Gustaw ze Skalicy, Mohyla Os­
wald z Frydtandu, Mokrosz Dominik z Paź? ziernej Mor­
cinek Henryk z Karwiny, Morys Kami z Chlebowie (przy 
Mistku), Morys Paweł z Cisownicv, Mucha Józef z Da- 
browej, Muroń Jan z Morawki, Musioł Alfons z Polskiej 
Ostrawy, Mylek Ignacy ze Starego Miasta (pow. Frý­
dek), Nalewajka Józef z Polskiej Lutyni, Niedźwiedź Ru- 
do’f z P. Lutyni, Nowak Antoni z Witkowie, Nowak Ka­
zimierz z Bielska, Nowotny Franciszek z Hrabowej, Ogiń­
ski Henryk z M. Kończyc (pow. Frýdek), Olszowski Jan 
z Mistku, Olunt Karol z Frydku, Opięła Augustyn z Pal- 
kowic (przy Mistku), Opioł Rud. ze Stanisłowic, Ostrow­
ski Franciszek ze Zamarsk, Ożana Jerzy z Cisownicy, 
Ożana Józef z Pietwałdu, P ilarczyk Franciszek z Bra­
szowic, Pieczonka Robert z P. Ostrawy, Pekarski Józef 
z Bogumina, Pieczonka Jan z Pogwizdowa, Polak Józef

a Jabłonkowa, Poloczek Adolf a Kisielowa, Popek Ma- 
ksymilian z P. Lutyni, Prohaska Józef z G. Domasłowic, 
Przeczek Józef z Szumbarku, Pszczółka Karol z Pogorre, 
Pszczółka Jan z Goleszowa, Reck Alojzy z Frysztatt, 
Ripka Józef z Aleksandrowie, Rojek Franci ze : z Dę­
bowca, Rzepecki Franciszek z Gruszowa, Rzoudzik Fran­
ciszek z Pietwałdu, Sadowski J m z W. Kończyc, Satis- 
ski Józef z Frydku, Szypka Adolf z D. Błędowic, Szustel 
Karol z Baszki, Szwarzer Leopold z FrydŁ u. Szwem« 
Ferdynand z Dziećmorowic, Szczerba Franciszek z Doi 
Błędowic, Szebesta Adolf z Szonowa, Szebesta Albert • 
Lubna, Sentko Ryszard z Mer. Ostrawy, Sewiora Emm- 
nuel z Przywoza, Sikora Józef z Łyżbic, Sikora Paweł • 
Goleszowa, Szima Wacław z P. Ostrawy, Skok Jan z Pm» 
chnej, Śliwka Józef z Olbra ichcic. Słowik Franciszek ■ 
Drogomyśla, Smelik Paweł z Kocobędza, Smutny Karał 
z P. Ostrawy, Smyczek Jan z Chybia, Sosna Franciszek • 
Raju, Sosna Rudolf z D. Suchej, Śpiewok Inocenty z M 
Lutyni, Stanek Franciszek z Mistku, Stanek Wacław * 
Wiszkowic (przy Ostrawie), Stanieczek Jerzy z Golesze- 
wa, Staniek Jan z Nieborów, Stawarczyk Teofil z Mare 
klowic (pow. Frysztat), Stefek Jan z Frysztatu, Steffes 
Antoni z Prażmy, Steller Jan z Hermanie (pow. Cieszyn]^ 
Stoszek Maciej z Brzezówki, Strumieński Franciszek * 
P. Ostrawy, Sturc Adam z Nawsia, Szalbot Jan z Wisn 
Szalony Jan z Nydku, Szczypka Alojzy z Pruchnej, Sze, 
besta Karol z Raju, Szewczyk Józef z W. Kończyc [pov. 
Frýdek), Szefczyk Walenty z Rychwałdu, Szeliga Anteni 
z P. Lutyni. Szelong Gabryel ze Stonawy, Sztwiertnia Ja* 
z Pogórza, Szumik Jan z Ochab, Szustek Jan z Łazów 
(pow. Frysztat), Sztwiertnia Jan z Goleszowa, Szymald 
Jan z Pruchnej, Szyrzyna Józef z Dąbrowej, Thomke Am 
drzej z Kamienicy, Tomica Jozef z W Kończyc (pow. Fry* 
sztat), Tomiczek Franciszek z Kaczyc, Tomkę Paweł ■ 
Wapienicy, Trombik Józef z Końskiej, Turoń Pawel * 
Bystrzycy, Uhlarz Wojciech z Frydlandu, Vandrol Karet 
z Dobrej, Wapienik Jan z Goleszowa, W awrosz 1 awel • 
Tyry, Wawrzyk Rudolf z Łazów (pow Frysztat), Well 
ner Edward z Herzmanic, Wenglarz Robert z M. Ostra 
wy, Wijaczka Karol z M. Ostrawy, Wnętrzak Józef • 
Gruszowa, Wojkowski Karol z Toszonowic, Wojnar Ja« 
z Łyżbic, Wranka Gabryel z Łazów (pow. Frysztat), Wru- 
bel Rudolf z D. Toszonowic, Wyleżuch Jan z Frelichowa 
Zachnik Franciszek z Żermanic, Zahraj Jan z Drogomy 
śla, Zajonc Paweł z Nierodzimia, Zaremba Rudolf z Pas 
ręby, Zejnar Henryk z Dąbrowej, Celniczek Franciszek Ł 
Radwanic, Zmyka Ferdynand ze Starego Miasta (powiał. 
Frysztat), Żur Jar ze Zarzecza. Zabici: Adamus Fran» 
ciszek z Bartowic (22.—26. października 1914), Bojd a Pa* 
weł z Brennej (23.—25. paźdz.), Dawid Franciszek z Put- 
cowa (25.—26. paźdz.), Dawid Rudolf z Aleksandrowi# 
(23.—26. paźdz.), Feilhauer Józef z Czechowic (23.—26. 
paźdz.), Feruga Antoni z Rudzicy (22. -26. paźdz.). Fili- 
piec Jan z Dobracic (22. 26 paźdz.), Fołtyn Andrzej ze 
Stonawy (22.—26. paźdz.), Frydecki Antoni z D. Łkał 
(pow. Frýdek, 22.- 26 paźdz ), Hawlas Franciszek z Ra- 
dwanic (23.—26. paźdz.), Hellstein Ludwik z Szumbarko 
(22.—26. paźdz.), Honzek Józef z Hermanie (pow. Fryde fi, 
23.—26. paźdz.), Hrabiec Franciszek z Bruszowic (23.—25. 
paźdz.). Heczko Jerzy z Nydku (22.- 26. paźdz.). Jurczyk 
Franciszek z Zabrzega (23.—26. paźdz.), Kolarz Wincenty 
z G. Datyń (23.-26. p aźdz.), Konderla Jerzy z Nydku (22. 
—26. paźdz.), Kowal Ignacy z Baszki (22.—26. paźdz., 
Krampota Franciszek Józef z Przywoza (23.—25. paźdz.. 
Kraus Adolf z Mistku (23.-26. paźdz.), Kuballa Franci­
szek z Janowic (pow. Frýdek, 23.—26. paźdz.), Kuczaty 
Józef z Frysztatu (22.—26 paźdz.), Kufa Józef z Jabłon­
kowa (22.—26. paźdz.), Lasztówka Józef z Rychwałdu 
(22.—26. paźdz.), Lecian Rud. z Czeladnej (23.-26. paźdz.), 
Licini Augustyn z Cieszyna (23.- 26 paźdz.), Liszok Fran­
ciszek z Zebrzydowic (22.—26. paźdz.), Madzia Józef z 
Brennej (23.—26. paźdz.), Mojżyszek Ludwik z Siedliszcz 
(w paźdz.). Moll Józef z Zaborza (23.—25. paźdz.), Ne- 
schett Rudolf z Trzyńca (22.-26. paźdz.), Pieczonka Jan 
z Pastwisk (22.-26. paźdz.). Pylarczvk Jan z Hermanio 
(pow. Bielsko, 23.—26. paźdz.), Rzehak Leopold z Me- 
rawki (23 —26. paźdz.), Rejmorz Józef z Dziengielows 
(23._ 26. paźdz.), Roman Jerzy z Trzanowic (22.—26. paź.), 
Rychłv Stefan z Zebrzydowic (23.-26. paźdz.), Ryryel 
Antoni z Jaworza (23.—26. paźdz.), Skutik Jan z Karwiny 
(22._26. paźdz.), Stiller Paweł ze Skoczowa (22.—26. 
paźdz.), Szyroki Adolf z Dąbrowej (23.—26. paźdz.), Thür­
mer Józef z Witkowie (22.-26. paźdz.), Welczowski Fer­
dynand z D. Lhot (23.-26. paźdz.). Wałach Jan z Rzeki 
(23.—25 paź.), Wojnar Jerry z D. Żukowa (23.—25. paź.), 
Zubek Piotr z M Kończyc (pow. Frysztat, 23.—26. paażdz.- 
Zabrani w niewolę: Folek Franciszek z Zarzecza, 
Kacirz Józef ze Skalicy, Krysta Jerzy z G. Międzyrzecza, 
Ryszka Wiktor ze Szonowa. — Nadto: Bullawa Edwin, 
porucznik rezerw. 13. bat. i trzelców z Jabłonkowa, za­
bity (16.—26. listop.); Wenderling Teodor, kapitan 100. 
p. p. z Rudzicy, ranny (ponownie); Babczyński Jan z 16. 
bat. strzelców z Piotrowic, wzięty w niewolę; Bachlet Pa­
weł z 16. bat. strzelców z Bukowca, ranny; Bogusz Wik­
tor, kapral 3. p. ułanów z Bielska, wzięty do niewelis 
Bujak Jerzy z 16. bat. strzelców z Wisły, ranny; Bujek 
Paweł z 16. bat. strzelców z Wisły, ranny; Czepiec An­
drzej z 16. bat. strzelców z G. Łomnej, ranuy; Halars 
Jan z 16. bat. strzelców z Wisły, ranny; Czarnecki Fran« 
ciszek z 5. bat. strzelców z Bartowic, ranny; Dusza Fran­
ciszek z 5. bat. strzelców z Frysztatu, wzięty do niewoli* 
Haramus Jerzy z 5. bat. strzelców z Chybia, zabity (25. 
paźdz); Jadamus Karol z 13 bat. strzel ów z Oldrzyche- 
wic, zabity (w listopadzie); Kri bel Józef z 5. bat. strzel- 
ców x Pietwałdu, ranny; Kondziołka Karo! z 5. bat. strzel­
ców z Zebr-vdowic, ram v; Kotasek Andrzej z 13. bst. 
strzelców ze Skalicy, zabity (w listop.); Kubisz Wojciech 
z 13. bat. strzelców z Witkowie, ranny; Kusiok Józef a 
54. p. p. z Radwanic, ranny; Marek Jan z 16. bat. strzel- 
ców z Brennej, ranny; Mendrok Jan, plutonowy 5. bat 
strzelców, zabity (8. grudnia); Sikora Jan z 16. bat. strzel- 
ców z. Wędrvni, wzięty do niewoli; Pinkas Jan z 5. bal 
strzelców z Mostów (przy Cieszynie), ranny; Roik Jaa a 
5. bat. strzelców z Karpętnej, ranny; Rossa Jan z 5. bat. 
strzelców z Orłowej, ranny; Sikora Tomasz z 16. bat. 
strzelców z G. .Łomnej, ranny; Śliż Paweł z 5. bat. strzel- 
có"’ z Pruchnej, ranny; Sojka Edward z 5. bat. strzelców 
z Wojkowic, zabity (8. grudnia); Staniek Karol z 13. bat 
strzelc. z Kiczyc, ranny; Stekla Andrzej z 13. bat. strzel 
ców z Jaworza, wzięty do niewoli; Szlauer Jan « 3. ba*
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strzelców z K oszarzysk, ranny; Wawrosz Paweł z 16. bat. 
strzelców z Tyry, ranny. — Listy strat przeglądać i bliż- 
szych wiadomości otrzymać można w Sekretaryacie ka- 
éolickim w Cieszynie, Stary Targ 4.

Obwieszczenie.
Tegoroczne Walne zgromadzenie

—= członków ■■■■ =
Towarzystwa oszczednośdl i znliczek w Strumieniu 

(stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką) 
odbędzie się dnia 27. lutego b. r. o godz. 10 przed

Kelnera
z kaucyą poszukuje Czytelmiakatelicka 
w T r z y ń g u. Zgłosić się można zaraz u p. Fr. 

Tomanka, kościelnego w Trzyścu.

Dokładne mapy.
Królestwo Polskie—Galicya i kraje pograniczne. 
K 1.—. Mapa terenu wojny etropejskie; K 1,—. 
Porto 10 h, polecone 35 h po otrzymaniu prze­

kazem wysyła odwrotnie
Wydawnictwo »SPOŁEM« w Podgórzu.

ENC
nb%
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1.
a.

3.

południem w sali p. Lomosikowej.
Porządek dzienny: 

Sprawozdanie rachunkowe za rok 1914. 
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej, uchwale­
nie rachunków za rok 1914 i udzielenie za­
rządowi absolutoryum.
Sprawozdanie nad sposobem użycia czyli 
dzielenia zysku czystego.
Wybór zarządu i komisyi rewiz. na r. 1915.

Od wydziału Towarzystwa oszczędn. i zaliczek 
w Strumieniu.

Strumień, dnia 9. lutego 1915.

Dnia 18. września 1914 padł na polu walki 
ś. p. Alojzy Ouława, 

nauczyciel ze Stonawy.
Obrządki pogrzebowe za zmarłego odbyły się 

w poniedziałek, 8. lutego 1915, w parafialnym ko- 
éciele w G ojniku. Podczas nabożeństwa wygłosił 
ks. Hawlas egzortę, opisując ogólnie życie zmar­
łego. Dziękujemy zatem Przew. ks. Hawlasowi, p. 
dyrektorów, i pp. profesorom z seminaryum naucz, 
w Bcbrku za wychowanie zmarłego i p. kierowni­
kowi Paździorze za wyświadczone mu dobrodziej­
stwa. Składamy także dzięki kolegom jego z To- 
warzystwa pedagogicznego za wszelkie koleżeń­
stwo i wszystkim tym, którzy brali udział w nabo- 
żeń twie.

Podziękowanie to składamy w smutku pogrą­
żeni rodzice, bracia, siostry, szwagrowie, szwa- 
grówka i t. d.

Zawiadomienie.
Dnia 21. lutego 1915, o godz. 2. po południu, odbę­

dzie się w domu Towarzystwa oszczędności i zaliczek we 
Frysztacie

WALNE ZGROMADZENIE
BAZARU LUDOWEGO WE FRYSZTACIE, 

stowarzyszenia zarejestr. z ogran. poręką, 
z następującym porządkiem dziennym:

1.

2.

3.

Zagajenie zgromadzenia, przeczytanie oraz za­
twierdzenie protokołu z ostatn. waln. Zgromadź. 
Sprawozdanie Zarządu i Komisyi rewizyjnej za 
rok obrotowy 1914.
Odczytanie protokołu z lustracyi sądowej.

4. Udzielenie Zarządowi absolutoryum na wniosek 
Komisyi rewizyjnej.

• 5. Rozdział czystego zysku.
6. Wybór członków ustępujących i występujących 

Rady Nadzorczej i Zarządu.
7. Wolne wnioski.
W razie braku kompletu członków na godz. 2. po 

południu odbędzie się o godz. 3. po południu w tym sa- 
*aym lokalu i z tym samym porządkiem dziennym drugie 
walna zgromadzenie bez względu na ilość obecnych człon- 
ków.

RADA NADZORCZA.
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t KALENDARZ
o'o Oziedzictwa błog. Jana Sarkandra

9 o o
na rok 1915

5

5

Monak: 31., zawierający kalenda- 
ryum, przepisy pocztowe, spis jar­
marków, piękne powiastki z życia 
ludu śląskiego, rady gospodarcze itd. 
Cena 1 egzemplarza 40 h, z przesył­
ką pocztową 50 h. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, w drukami 
Dziedzictwa i w Sekretaryacie kato­

lickim w Cieszynie.

©) (o)

G 
o 
o g 
o

99),

Fotograf.
I Artykuły
i Aparaty - Co tydzien 
swieże płyty i papiery.

Chemikalia
Edw. Feininger

Cieszyn, wyższa brama.

„Chwalcie Pana
wydania III., zmacanie rozsserzone, 

wyszło nakładom »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 eg®, w pięknej oprawie 1 K 60 k.

Zegarek wojenny 194

Z podwójną pół wypukłą rzeźbą: Jego Ces. Mości Franciszka Józefa I. i 
cesarza Wilhelma IL Z połączonemi siłami lub Viribus unit« 1914 z żelaz­
nym lub z ofieyalnym krzyżem związkowym c. k. ministerstwa wojny: stal 
lub nikiel K5 •ze skórzaną branzoletką K 6*—, wykwintnie płaski K 8-—. 
z płytą radyową K 10—, z budzikiem kieszonkowym K 15-—, tani zegarek 
niklowy K 3* —, łańcuszek wojenny K 1-—, budzik wojenny „Kanone” K 5'—, 
budzik wojenny „Trommler“ K 6’—; 3 lata gwarancyi. Wysyłka za pobra­

niem przez
-------- Pierwszy skład wojenny zegarów == —__

Max Böhnel,
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny za darmo.

eet•009000999 009000090000000

To w. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE == 

stewarzyszenie zarejestr. z nieegraniczemą poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynka na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłeskewie, wo Frysatacio, 
w Bejuminio, w Skeczewie, w Dąbrowie i w Órlewej 

przyjmuje od członkéw i mieczłonkéw 

wkładki na oszczędność 
eprecentewania i plasi od mich

0
rocznie, ed dnía mastępnego p. wpłaci* ač de dmia pe- 
przedsającege wypłatę, a jak dotąd, same za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya pélreezna.

Pożycski daj* Towarzystwc aa umiarkowany procemi.
Eskontuje wekale swych członków, udziela kredytu a 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
odzinv kancelaryjne codzizn, z wyjątkiei świąt i niai 

dziel, od todz 5 dc 12. praed południom i od goda. > 
do 4. po południu.

W filii w Dąbrowic urzęduję w poniedzialki, środy i piętki 
od gedz. 4. po poładaia.

ZARZAD
Towarzystwa oszeząúmoáci i ralicrek w Ciezzynie, stor» 

zarejestrowanego i uieogransczomą poręką.
Ł Domay alshtL IŁ Filnslovrisz.

90090909000000000000000000000000000

PODZIĘKOWANIE.
Za liczne dowody szczerego współczucia, okazanego nam z powodu śmierci 

naszego ukochanego małżonka, ojca i dziadka, ś, p.

Dra Józefa Zaleskiego
dziękujemy Wszystkim równie szczerze i serdecznie. Dziękujemy Przewielebnemu 
Duchowieństwu, dalej wszystkim Towarzystwom, które wzięły udział w pogrze­
bie, zwłaszcza też niemieckiemu Towarzystwu rolniczo-leśniczemu, Kuratoryum 
zimowej szkoły rolniczej i Straży pożarnej w Puńcowie, przedewszystkiem zaś 
trzem I owarzystwom, w których Zmarłemu było dano pracować do samego 
końca: Towarzystwu rolniczemu dla Księstwa Cieszyńskiego, Spółce ziemskiej 
i Funduszowi kontrybucyjnemu, które nam tyle w naszej żałobie okazały współ­
czucia i ofiarnej przychylności. Dziękujemy Wszystkim, którzy byli ną pogrzebie 
albo, co trumnę Zgasłego przyozdobili wieńcami.

CIESZYN, w lutym 1915. Zasmucona rodzina.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
1Hewaszyszenie aarejestrowane ■ nieograniezosą peręką

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH

adalea

Czeki peeniowe
■a żądamie.

požyenek aa hipoteką i wekale aa umiaskewany proeent i przyjmuje

wkładki na Oszcz@dneść 609006

I Ol Czeki peeriowe

Drukarzia »Datedsictwas pod zarz. J. Suchanke w Cieszynie. Oùpewiedzialny redakter: J. Polali



Gwiazdka CIESZYŃSKI
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Coma ■ prnesylią pocztewą: 
caloroesnie . . . 7 K — h 
PÓlrocmmie . ... 3 » 50 » 
Ewartalmie .... 1 » 75 »

Ber przesyl poentowej: 
caloroexnie . . . 6 
POfroezmie . ... 3 » __ > 
Ewartalmi .130»

Numer a pojedyncze ma na składaie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stelia« przy ulicy Stefanii (Cłębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą*. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielaku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać frank« do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rosanik 68. "W Cieszymio, wtorek, dnia 16. lutego 1915.

' W Pamietajmy 18Kładkach h „Opiekę rad ksZtałcąca tli 385

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się JO halerzy ed wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razewem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 14.

In. błog. Melchiora Grodzieckiego" v Cieszynie. 9

Dalsze zwycięskie walki w Kar­
patach i na Bukowinie. - Zwy­
cięstwo niemieckie w Prusach 

wschodnich.

Wojna austryacko- rosyjska.
.Wielkie straty Rosyan w walkach na zachód

od przełęczy Użockiej.
Wiedeń, 11. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 

rzędowo ogłaszają: W Królestwie Polskiem i 
w Galicyi zachodniej, z wyjątkiem walk artyle- 
Ty, nie było szczególniejszych wydarzeń. Na 
“Oucie karpackim, w odcinku na zachód od 
Przełęczy Użockiej, ataki rosyjskie i częściowe 
wypady zostały odparte wśród ciężkich strat 
Hiepr yi cielą.

Na wzgórzach lesistych i na Bukowinie za- 
anaczyć należy dalsze postępy.

W jęliśmy kilkuset jeńców i karabiny ma- 
szynowe.

Zacięte walki w Karpatach.
Wiedeń, 12. lutego. (TBK.) Urzędowo do- 

noszą pod datą 12. b. m.: Sytuacya w Króle- 
stwie Polskiem i w Galicyi zachodniej jest nie- 
cieniona.

. Walki na froncie karpackim trwają wszę- 
zie w dalszym ciągu. Ofenzywa wojsk sprzy- 

merzonych mimo zaciętego oporu ze strony 
Przeciwnika i mimo jego posiłków, które ścią- 
sane są ze wszystkich stron, krok w krok zy- 
•kuje na terenie.

. Działania w Bukowinie postępują korzy- 
• nie naprzód. W codziennych walkach w doli- 
wach górskich zdobywają sobie nasze kolumny 

czyste terytoryum. Dotarliśmy po linię Seret.

29.000 rosyjskich jeńców.
Y . Wiedeń, 13. lutego. Urzędowo donoszą: W 

rolestwie i w Galicyi zachodniej nie zaszło nic 
nowego. Położenie na froncie karpackim jest w 
“achodnim i środkowym odcinku w ogólności 
giezmienione. Silne rosyjskie kontrataki w po- 
wizu przełęczy Duklańskiej stały się rzadszymi, 

odcinku wschodnim uczyniono postępy, Ró- 
wnocześnie z pomyślnem wtargnięciem do Bu- 

owiny przekroczyły własne wojska po odrzu- 
teniu nieprzyjaciela koło Körösmezö przełęcz 
vabtonnicką i przejścia po obu stronach tej dro- 
al Fodczas gdy na Bukowinie posuwające się 
=aprzód oddziały wśród licznych utarczek do­

szły do linii Seret, wywalczyły sobie własne siły 
posuwające się w górne dorzecze Prutu i na 
Nadwornę, wyjście z dolin górskich i doszły do 
Wiśnicza, Kut, Kosowa, Delatyna 
i Piasecznej, gdzie obecnie Rosyanie w ró­
żnych punktach się zatrzymali.

Przez codzienne w ostatnim czasie odsta­
wianie jeńców podniosła się suma w obecnych 
walkach zabranych rosyjskich jeńców do 29.000.

Zwycięstwa nasze pod Duklą, Nadwórną 
i Delatynem.

Wiedeń, 14. lutego. Urzędowo donoszą: Sy­
tuacya w Królestwie Polskiem i w Galicyi za­
chodniej jest niezmieniona.

Część naszego frontu bojowego koło Dukli, 
przeciw której prowadzili dotąd Rosyanie zacię­
te ataki, przeszła sama do ataku, odrzuciła nie­
przyjaciela, mianowicie wojska syberyjskie z 
dwóch dominujących wyżyn i zdobyła szturmem 
miejscowość koło Vizköz.

Również pomyślny był atak sprzymierzo­
nych w środkowych Karpatach lesistych. Tutaj 
odebrano nieprzyjacielowi zacięcie bronione 
wzgórze. W walkach wczorajszych ujęliśmy zno­
wu 970 jeńców.

W południowo-wschodniej Galicy i Buko­
winie zwycięskie walki. Na południowy zachód 
od Nadworny odrzuciliśmy nieprzyjaciela, chro­
niącego miasto, zdobyliśmy wzgórza na północ 
od Delatyna i ujęliśmy licznych jeńców.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Koło przełęczy Dukielskiej.
Wojenny współpracownik wiedeńskiego 

dziennika »Die Zeit« podaje o walkach w Kar­
patach na podstawie interwiewu z dowódcą ar­
mii działającej w Karpatach, gen. Boreovičem, 
że Rosyanie na całym froncie w Karpatach zo­
stali z węgierskiej granicy wyparci na teryto- 
ryum galicyjskie. Także ich ostatni atak, wyko­
nany przez wzmocnione siły, można już dziś 
uważać za nieudały, jakkolwiek Rosyanie trzy­
mają jeszcze w posiadaniu prze­
łęcz dukielską. Nasza armia trzyma nie­
przerwanym łańcuchem wzmocnione i obwaro­
wane szczyty górskie, panujące nad drogami, 
prowadzącemi do Węgier. Pozycye te są sztur­
mem nie do wzięcia. To też Rosyanie zostali 
przy usiłowaniach forsowania pod Lipną i na 

wyżynach Kasteliku z krwawemi stratami od­
parci. Rosyanie stracili przeszło 3000 ludzi w 
zabitych i rannych. I dalsze próby złamania nas 
spełzły na niczem pod działaniem karabinów 
maszynowych i ognia piechoty, jako też wsku­
tek osłon z drutu kolczastego. Po tych atakach 
Rosyan zaznaczyła się nasza kontrofenzywa, 
której skutkiem było wypędzenie przeciwnika 
z miejscowości na północ od wyżyn Kasteliku. 
Przerwę w działaniach, spowodowaną odpar­
ciem wroga, wykorzystały nasze wojska de 
umocnienia swych pozycyi wałami śnieżnymi, 
drutem kolczastym i t. d.

Wojna niemiec ko-rosyjska.
Porażka Rosyan koło Sierpca.

Berlin, 11. lutego. Biuro Wolffa donosi: 
Wielka główna kwatera ogłasza urzędowo: Na 
polskim terenie wojennym na prawo od Wisły, 
w okolicy północno-zachodniej od Sierpca, ze­
stal nieprzyjaciel wszędzie, gdzieśmy go spo­
tkali, odrzucony. Wzięliśmy kilkuset jeńców.

Na lewo od Wisły nie zaszły żadne powa­
żniejsze wydarzenia.

Walki na granicy Prus wschodnich trwały 
także wczoraj z ogólnie dla nas korzystnym 
wynikiem, jakkolwiek wielki śnieg utrudniał ru­
chy wojsk. Wyników starć z nieprzyjaciele* 
nie da się jeszcze jasno zestawić.

Nowe zwycięstwo niemieckie w Prusach 
Wschodnich.

Berlin, 12. lutego. Z wielkiej głównej kwa­
tery donoszą: Cesarz przybył na front bojowy 
na granicy wschodnio-pruskiej.

Tamtejsze działania zmusiły Rosyan de 
szybkiego porzucenia swoich pozycyj na wschód 
od jezior Mazurskich.

Na pewnych miejscach walki trwały w dal­
szym ciągu.

Dotąd wzięto coś 27.000 jeńców, przeszłe 
20 armat i 30 karabinów maszynowych. Mnó­
stwa zdobytego materyału wojennego nie można 
było nawet w przybliżeniu obliczyć.
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W Polsce, po prawej stronie Wisły, wojsko 
niemieckie w dalszym ciągu kontynuuje zapo­
wiedziany wczoraj marsz zaczepny. Sierpce 
wzięto, przyczem dostało się w nasze ręce kil­
kaset jeńców.

Na polskiem polu walki, po lewej stronie 
Wisły, niema zmiany.

Niemieckie plany operacyjne zdają się przy­
gotowywać nowe rozstrzygnięcia, gdyż ataki 
nad Bzurą i Rawką są prowadzone z niesłycha­
ną gwałtownością. Mniemanie rosyjskich kół 
wojskowych, że austryacko-niemiecki napór 
koncentruje się w środkowych Karpatach, jest 
błędnem, gdyż austryacko-niemiecki atak po­
stępuje równocześnie z tamtej strony Wisły i w 
Galicyi.

Pomyślne operacye w Prusach wschodnich
i w północnej Polsce. | Rosyjska klęska w Prusiech wschodnich.

Berlin, 13. lutego. (Urzędowo.) Wielka gł. o rosyiskich klęskach w Prusiech wschodn. 
kwatera donosi: Operacye nad i wewnątrz gra- sztab rosyjski donosi urzędowo: Skonstatowa- 
nicy prusko-wschodniej wszędzie się szczesli- no, że w Prusiech wschodnich znajdują się nowe 
wie rozwijają. Gdzie nieprzyjaciel usiłował sta- oddziały wojsk niemieckich. Położenie się tem 
wić opór, został tenże szybko złamany samem zupełnie zmieniło. To zmusza nas do co-

W Polsce na prawo od Wisły przekroczyły fnięcia się w celu nowego ugrupowania i bar- 
nasze wojska dolną Skrwę i idą w kierunku Ra- dziej skoncentrowanego ustawienia naszych 
ciąża. Z polskiego pola walki na lewo od Wisły I wojsk, co dałoby się osięgnąć najłatwiej na te- 
nic szczególnego do zaznaczenia. renie, bronionym przez nasze fortyfikacye. Mo-
. _ ítt j i w. 1. I żna przypuszczać, że stoimy przed długiemi wal- 

Berlin, 14 lutego. (Urzędowo.) Wielka głó- kami, ktore zadecydują ostatecznie o położeniu 
wna kwatera donosi: Po obu stronach wscho- w Prusiech wschodnich. Wobec tego będą na 
dnio-pruskiej przybrały nasze operacye oczeki przyszłość wiadomości o tych walkach bardzo 
wany przebieg. W Królestwie Polskiem na p - krótkie, ponieważ co do planu wojennego musi noc .od Wisły postąpiły nasze wojska naprzód przestrzegana ścisła tajemnica.
w kierunku Raciąża. Z lewej strony Wisły nie- I
ma zmian.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki we Francyi i Belgii.

Bitwa pod Warszawą.
Berlin, 9. lutego. »Berl. Ztg, am Mittag« do­

nosi z Londynu: Według ostatnio nadeszłych 
depesz, Niemcy wykonali gwałtowny marsz na
Warszawę. WaHęa jest w toku. W Warszawie I Berlin, U. lutego. Biuro Wolffa donosi: 
słychać dokładnie, przy pomyślnym wietrze, Wielka dlówna kwatera ogłasza urzędowo: 
grzmot armat Rosyjskie komunikaty milczą na wykonane w Argonach atak zyskaliśmy 
razie o przebiegu walk. Rosyanie wysyłają nE"terenie."Niep“Lyjacielowi zabraliśmy przy- 
ustawicznie na front rezerwy, leżacepod War- tem 2 oficerów, 307 żołnierzy, oraz 2 karabiny 
szawą. W zachodnim kierunku od warszawy - - - 2, . , AJ! . 
znajduje się niezwykła ilość pułków kawaleryi, maszynowe i sześć małych dział 
której dotąd bardzo mało używano. Walka jest Także w środkowych i południowych Wo- 
widocznie bardzo krwawą, gdyż dniem i nocą gezach mieliśmy kilka drobnych miejscowych 
transportują licznych rannych do lazaretów, I sukcesów,
które i tak są już przepełnione, W ostatnich Berlin, 12, lutego, (TBK.) Urzędowo dono- 
dniach zauważono nad miastem niemieckich lo- szą pod datą 12. b m . Opodal przybrzeża po- 
tników, którzy ograniczali się do rozrzucania I kazały się wczoraj, po dłuższej pauzie, okręty 
ze znacznej wysokości proklamacyi w języku nieprzyjacielskie.
rosyjskim i polskim. I Na Ostendę zrzucali lotnicy nieprzyja-

I cielscy bomby, które nie wyrządziły jednakże 
Cesarz Wilhelm w Łodzi. I żadnej szkody wojennej.

Wiedeń, 12. lutego. »N. W. Journal« podaje . Na reszcie frontu toczyły się walki artyle- 
za »Lodzer Zeitung« mowę cesarza Wilhelma II. ryjskie. Zwłaszcza dużoamunicyizużyinieprzy- 
do oddziału wojskowego podLodza.Cesatz Pe- nezaage mO“VSXAnai przez to Zgodnego 
dziękował wojsku za »dzielne zachowanie się | 5 , ! , . 1 r 
i wspaniałe czyny«, a mowę zakończył słowami: I wzmiank 1 sul ces • 
»Jeszcze jest praca nieskończona, teraz trzeba Koło Sonain zainscenizowano, także 
wytrwać i przetrwać, aby nieprzyjaciela rzucić atak piechoty, który jednak został odparty i 
na ziemię, aż do honorowego pokoju.« Drugą I jeńców zostawił w naszych rękach.
mowę podczas nabożeństwa zakończył cesarz Wczoraj podana liczba jeńców, wziętych w 
zdaniem: »Nie spocznę pierwej, aż będę mógł I Argonach, podniosła się o 1 oficera i 119 2o1 
ostrzami waszych bagnetów podyktować po- I nierzy. .j ... 
k6; « Na północny zachód od Verdun wzięli- 

) śmy kilka nieprzyjacielskich rowów strzele-

kopf, we Wogezach, próbował nieprzyjaciel po­
nownie atakować, został ednak wszędzie bez 
trudności odrzucony.

Berlin, 14. lutego. Wielka główna kwatera 
14. lutego. Na północny zachód od Pont Mous­
son odebraliśmy Francuzom wieś Novrvoy i na 
zachód od tej miejscowości położone wzgórze 
nr. 365. Ujęliśmy dwóch oficerów i 151 żołnie­
rzy. We Wogezach uderzyliśmy szturmem na 
miejscowości Hilsen i Obersengern i ujęliśmy 
135 jeńców.

Wojna anqielsko-tiemiecka.
Poszukiwanie niemieckich łodzi podwodnych.

Bazylea, 11. lutego. Według wiadomości 
»Baseler Nachrichten« z Medyolanu, 150 an­
gielskich rozbijaczy okrętów przeszukuje całe 
wybrzeże angielskie, śledząc za miejscami ukry­
cia niemieckich łodzi podwodnych.

Walki Niemców z Anglikami w południowo- 
wschodniej Afryce.

Berlin, 12. lutego. Biuro Wolffa ogłasza na­
stępujące urzędowe doniesienie o walkach W 
południowo-wschodniej Afryce: Major Ritter 
zastał z początkiem lutego Anglików oszańco- 
wanych nad północnym brzegiem rzeki Oranje 
pod Kakamas w Kaplandzie, odrzucił ich poza 
rzekę i zniszczył wszystkie statki, przeznaczone 
do transportu przez rzekę.

Biuro Wolffa do tej depeszy dodaje uwagę: 
W świetle tego doniesienia najnowsze wiadomo­
ści Biura Reutera co do .walk w tym obszarze 
wydać się muszą nieprawdziwemi, zwłaszcza • 
»odpartym ataku« Niemców, tudzież o ich »od­
wrocie wśród ciężkich strat«.

110 okrętów zabranych przez Anglików.
Londyn, 13. lutego. Na posiedzeniu Izby 

niższej oświadczył Churchill, że w portach an­
gielskich znajduje się 37 zabranych Í 73 zatrzy­
manych okrętów nieprzyjacielskich, których 
rząd użyje dla handlu prywatnego.

ckich
Jedna z największych bitew na wiecie. Podjęty z tej okazyi ze strony francuskiej

»Wiener Allg. Ztg.« z wtorku zamieszcza I kontratak z wystawioną flagą g e n e w s k ą zo- 
następującą depeszę z Berlina: I stał odparty ze stratami dla nieprzyjaciela.

»Deutsche Tageszeitung« donosi z Medyo- Twierdze Verdun obłożyli lotnicy nie- 
lanu: I mieccy 199 bombami.

Petersburski sprawozdawca dziennika »Se- I Na S u d e 1 k o p f w Wogezach udało się 
t.l.c22t... I Francuzom obsadzić mały rów, prowadzący do

Jedna z największych bitew świata, jakie naszych pozycyj.
znają dzieje, toczy się pomiędzy Wisłą, Rawką I Berlin, 13. lutego. (Urzędowo.) Wielka głó- 
i Karpatami. Niemcy wykonali na froncie Raw- | wna kwatera donosi: Na wybrzeżu rzucali tak­

że wczoraj nieprzyjacielscy lotnicy bomby, któ­
re ludności cywilnej i jej mieniu pożałowania 
godne straty wyrządziły, podczas gdyśmy pod 
względem wojskowym tylko nieznaczne szkody 
ponieśli. Na naszym froncie zachodnim znaleźli­
śmy naboje artyleryjskie, pochodzące bezsprze­
cznie z fabryk amerykańskich. Liczba zabranych 
jeńców przy odpartych wczoraj atakach na 
Souain podwyższyła się do 4 oficerów i 478 żoł­
nierzy. Przed naszym frontem znaleziono 200 
poległych nieprzyjaciół, podczas gdy nasze stra­
ty w tych utarczkach wynoszą w poległych i 
rannych 90 ludzi.

ka—Bzura tylko pozorny odwrót, ażeby się tem 
silniej umocnić w odcinku Wisła-Rawka, gdzie 
zgromadzono 10 świeżych korpusów.

Tam to pod ogniem znakomitej artyleryi, 
przy naporze tych imponujących mas, podej­
mują Niemcy ataki.

Równocześnie naciskają z całą siłą austrya- 
cko-węgierskie wojska i niemieckie korpusy na 
rosyjskie centrum w Karpatach i usiłują 
obsadzić dolinę Stryja, gdzie prawdopodobnie 
rozegra się bitwa rozstrzygająca.

Nad Rawką utrzymują liczne baterye nie­
ustający ogień dniem i nocą, zmuszając Rosyan 
do kontrataków, w których ginie mnóstwo lu­
dzi.

Do »Corriere della Sera« donoszą z Lon­
dynu:

Wojna Turcyi i trojporozumieniem.
Zatopienie okrętu amerykańsk, »Waszyngton* 

przez rosyjskie krążowniki.
Konstantynopol, 11. lutego. Urzędowy ko­

munikat donosi: Dnia 8. b. m. pojawiły się dwa 
rosyjskie torpedowce w porcie Trapezunt i skie­
rowały swój ogień na stojący w porcie okręt 
amerykański »Waszyngton«, który został 
uszkodzony. Później przybyły dwa rosyjskie 
krążowniki, otworzyły z wielkich swych dział 
ogień na »Waszyngton« i w kilka chwil spowo- 
dowały jego zatonięcie. Flaga amerykańska je­
szcze powiewa nad resztkami, pływającemi p• 
morzu niejako aby napiętnować barbarzyńskie 
postępowanie Rosyan. Po tem bohaterstwie 
nieprzyjaciel skierował ogień na miasto, głó­
wnie na szpital, przyczem dwaj chorzy zostal 
zabici, a dwaj zranieni. To postępowanie Rosyl, 
która znieważyła flagę neutralnego mocarstwu, 
z pewnością zwróci na siebie uwagę całego 
świata cywilizowanego.

Na północ od Massiges (na północny zachód 
od Saint Mennehould) zdobyto w dalszym ciągu 
nowych ataków z dnia 3. lutego dalszych 1200 
metrów francuskiej głównej pozycyi. W Sudl-

Walki Turków z Rosyanami.
Konstantynopol, 11. lutego. Agencya tele­

graficzna »Milli« donosi z Ishan na granicy tu- 
recko-rosyjskiej, że Rosyanie w ciągu ostatnich 
dwóch dni przedsięwzięli kilka ataków na Egri- 
kilissa i Lespik. Ataki zostały odparte wśród 
wielkich strat nieprzyjaciela, wskutek silnej 
ofenzywy tureckiej. Rosyanie cofnęli się w nie­
porządku i zostawili wiele materyału wojenne­
go. Sześćset osób z ludności kilku miejscowości 
rosyjskich wstąpiło w szeregi armii tureckiej 9 
wdzięczności za wyswobodzenie ich z pod ja- 
rzma rosyjskiego.
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Wydatki Rosyi na wojnę.
Petersburg, 11. lutego. W komisyi budżeto- wei. Dumy prezydent Aleksejenko oświadczył: 

Wojna wymagać będzie ogromnych wydatków, ale mimo to nie powinna wywołać w kraju ża­
dnych obaw. Należy przyjąć na siebie wszy­
stkie ofiary, aby zabezpieczyć nasz ostateczny 
tryumf. — Zmniejszenie się dochodów o 528 mi- 
Jonów rubli, przez wojnę spowodowane, wywo- 
iane zostało głównie z powodu zakazu sprzeda- 
Ży alkoholu, co wynosi 400 milionów rubli.

Kontrolor państwowy Haritonow oświad- 
czyl, że rząd obliczył dnia 1. względnie 14. sty- cznia koszta wojenne na 3.020 milionów rubli. 
Codzienne wydatki wojenne Rosyi wynoszą 
około 14 milionów rubli (około 35 milionów ko- 
Ton). Dzięki zarządzeniom ministra skarbu prze- 
mysł rosyjski niewiele ucierpiał wskutek wojny. 
1 akże i handel tylko krótki czas ponosił szkody.

Wojenne manifestacye w Dumie.
. Petersburg, 11. lutego. Na wczorajszem po- 

siedzeniu Dumy, po mowie ministra spraw za- 
8ranicznych Sazonowa, któremu posłowie urzą- 
dzili burzliwą manifestacyę, szereg mówców 
zlożył deklaracye imieniem chłopów, ducho- 
wieństwa prawosławnego, Polaków, Armeń- 
czyków, Estończyków, żydów, Łotyszów i mu- 
zuimanów z prowincyi kazańskiej. Uznali oni 
jednomyślnie, że w obecnej chwili wszyscy mu- 

się złączyć w jednej myśli uczynienia wszel- 
wysiłków celem złamania potęgi Niemiec, 

która zagraża Rosyi i nie należy szczędzić ża- 
dnych ofiar, któreby Rosyę do tego celu zbli- 
Żyły.

Miljukow imieniem kadetów powie­
dział: Szeregi armii wskutek wojny światowej 

dawno się zlały z szeregami obywatelstwa. Armia stała się narodem. Wśród ofiar zrodziła 
Sle jedność narodu, która ciężką wojnę uznaje za Swoją własną sprawę. Wszystkie ludy właśnie 
objawiły swój entuzyazm dla ojczyzny i Duma 
Przed chwilą z zadowoleniem przyjęła do wia- 

oniości mowę ministra spraw zagranicznych, 
ostem przekonany, że dla spełnienia naszych 

głównych zadań, to jest zdobycia cieśnin i Kon- 
stantynopola, przedsięwzięte będą na czas ko- 
nieczne wojskowe i dyplomatyczne zabezpie- czenia. (Oklaski.) Rosya ma pełne zaufanie do 
Swoich sojuszników. Mówca przypomniał po- 
moc Francyi i Anglii, podniósł bohaterstwo Bel- 
Eli i oświadczył, że manifest jeneralissimusa po- 
Tuszył najświętsze uczucia narodu rosyjskiego.

Na trzech-milionową armię angielską.
Londyn, 12. lutego. Izba gmin jednomyślnie 

Przyjęła budżet armii, uchwaliwszy środki na 
“trzymanie armii w gile trzech milionów ludzi.

Żądania Japonii.
Londyn, 13. lutego. Według depeszy »Ti- 

mesa« z Pekinu, żąda Japonia od Chin, żeby ża- 
onei, części chińskiego wybrzeża i żadnej chiń- 

Kiei wyspy nie odstępowały ani wydzierżawiały 
oocemu mocarstwu, dalej żąda wyłącznego pra- 
wa zajmowania się górnictwem we wschodniej 
"ongolii, gdzie też żadnej kolei nie będzie wol- 
so,zbudować bez zezwolenia Japonii; następnie 
rada przedłużenia dzierżawy Portu Artura, da- 
e) szeregu koncesyi na budowy kolei, przenie- 

wrenia przywilejów, jakie dawniej posiadali 
iemcy w Szantungu, na Japończyków, wkońcu 

wsPólnej kontroli z Chinami co do ■wielu kopal- 
"i Żelaza i węgla. »Times« dowiaduje się, że te 
adania podała Japonia w ostatnim miesiącu do 

wiadomości Anglii, Francyi, Rosyi i Stanów Zje- 
dnoczonych.

Ostra nota Stanów Zjednoczonych.
W odpowiedzi na zapowiedź niemieckiego tabu admiralskiego, że począwszy od 18. lute- 

n edzie niszczył wszystkie okręty, płynące 
nd jakąkolwiek flagą, o ile znajdować sic będą 
. Pobliżu wybrzeży angielskich, na wodach an- 
glelskich, ogłoszonych za teren wojenny, bez 

stwierdzenia, czy należą do państwa prowadzą­

cego wojnę i czy prowadzą kontrabandę, 
oświadczają Stany Zjednoczone, że postępo­
wanie takie stałoby w sprzeczno­
ści z dotychczasowymi sposobami 
prowadzenia wojny morskiej. Na 
wypadek, gdyby komendant niemieckiego okrę­
tu wojennego zniszczył amerykański okręt lub 
życie amerykańskich obywateli, musiałby 
rząd amerykański uważać to za 
nieusprawiedliwione nadweręże­
nie praw neutralnych i byłby zmu- 
szonypociągnąć rządniemiecki do 
ostrej odpowiedzialności i poczy­
nić wszystkie potrzebne kroki ce­
lem ochrony amerykańskich inte­
resów na morzu.

Z Dumy rosyjskiej.
Prezydent Rodzianko oświadczył przy 

otwarciu Dumy, że Rosya, która się na wezwa­
nie cara uzbroiła w miliony bagnetów, po sze­
ściu miesiącach stoi jeszcze silna i niezachwia­
na. Jak skała w morzu szalejącem opiera się ar­
mia rosyjska, a waleczna flota bierze czynny 
udział w dziele obrony ojczyzny. Bóg chciał na­
sze pokolenie uczynić świadkiem największej 
wojny światowej między dwoma przeciwnemi 
zasadami, to jest pokoju ludów i prawa po je­
dnej stronie, a zachłannego militaryzmu i suro­
wego gwałtu po drugiej stronie. Rosya nie chcia- 
ła wojny, lecz z chwilą, kiedy już się rozpoczęła, 
powinien wróg wiedzieć, że nie obawiamy się 
żadnych ofiar.

W tym boju potrzebujemy silnych, potę­
żnych sojuszników, i w istocie walczy szlache­
tna, potężna Anglia za sprawiedliwą sprawę. 
Duma wita z entuzyazmem posłów Belgii i na­
szego wiernego przyjaciela, wielką Francyę, 
walczącą ponownie przeciw naszemu odwie­
cznemu wrogowi. Również Czarnogóra i Serbia 
walczą za naszą sprawę. Duma pozdrawia am­
basadorów Francyi i Anglii. Również naród ja­
poński, przyjaciel prawa i sprawiedliwości, wal­
czy razem z Rosyą. Rosyjski naród przechodzi 
teraz proces zmian wewnętrznych, jakiego je­
szcze nie zna jego historya. Wojna musi się 
skończyć zwycięstwem. Będziemy 
walczyć, aż wróg przyjmie warun­
ki pokoju, jakie mu podyktujemy.

Prezydent ministrów Goremkin powiedział: 
»Teraz, kiedy szczęśliwy wynik 
wojny zapowiada się coraz wyra­
źniej, przeistacza się głęboka wia­
ra narodu ro s yjskieg o w ostate­
czne z wy cięstwo w pewność. (Okrzy­
ki: Niech żyje nasza armia!) Bohaterski zapał 
Rosyi nie był mimo wszelkich strat nigdy tak 
silny, jak teraz. Łączność narodu rosyjskiego 
staje się coraz silniejszą. Niemniej pocieszają- 
cem jest braterskie zbliżenie się między naro­
dem rosyjskim i polskim(!?), znoszącym bez 
szemrania klęski, jakie wojna nań nakłada. Ró­
wnocześnie wzmaga się siła przyciągająca szcze­
pów słowiańskich pomiędzy sobą. Turcya prze­
szła w szeregi naszych wrogów. Lecz jej 
opór został złamany przez wojska 
kaukaskie i świetna przyszłość 
Rosyi na morzu Czarnem pod můra­
mi Konstantynopola wyłania się 
coraz wyraźniej. Wewnętrzne życie go­
spodarcze Rosyi jest silne, a niektóre gałęzie zo­
stały wzmocnione dzięki zakazowi sprzedaży 
alkoholu. Nasz przemysł stoi przed 
oswobodzeniem z pod jarzma nie­
mieckiego.

Minister spraw zagranicznych Sazonow wy­
wodził, że Rosya zjednoczyła się w podziwu go­
dny sposób przed náporem wroga, który ją wy­
zwał.

Sazonow wskazuje dalej na usiłowania 
Niemców do siania niezgody między sprzymie­
rzeńcami i rozsiewania pogłosek, że jeden z 
sprzymierzeńców jest skłonny do zawarcia oso­
bnego pokoju. Sprzymierzeńcy są zde­
cydowani prowadzić dalej walkę 
z Niemcami i doprowadzić ją do do­
brego końca.

Stosunki Rosyi z Grecyą są nadzwyczaj ser­
deczne, z Rumunią nadzwyczaj trwałe; stosunki 
z Japonią dają pewność, że żądania Japonii wo­
bec Chin nie zawieraią niczego, coby się sprze­
ciwiało interesom Rosyi.

Duma zakończyła posiedzenie przyjęciem 
następującej rezolucyi: »Duma składa 

hołd sławnym czynom naszych wo­
jowników, przesyła armii rosyj­
skiej i flocie gorące pozdrowienie 
i wyrazy szacunku i sympatyi, wy­
raża pełną ufność, że wielkie cele 
wojny obecnej b ę d ą o s i ą g n i ę t e i 
wyraża nieugięte postanowienie 
rosyjskiego narodu, by prowadzić 
wojnę, aż warunki, zapewniające 
pokój Europy i wznowienie prawa 
i sprawiedliwości będą wrogowi 
narzucon e.«

Odezwa Sienkiewicza.
Odezwa brzmi w przekładzie z francuskie­

go, jak nast ępuje :
Odezwa do narodów cywilizowanych!

W wojnie straszliwej i nędzy najgroźniejszej 
duchy śmierci i zniszczenia walczą dzisiaj z so­
bą o panowanie nad światem, miliony żołnierzy 
giną na placach boju, tysiące istot bezbronnych 
padają wskutek zimna i głodu. Dwa kraje prze- 
dewszystkiem stanowią ofiary krwawych za­
targów: te kraje niegdyś kwitnące są dzisiaj pu- 
styniami; krajami tymi są Polska i Belgia. Po­
moc, udzielona Belgom, przyniosła zaszczyt 
ludzkości. Moja nieszczęśliwa ojczyzna domaga 
się jej z kolei

Nasz kraj siedm razy rozleglejszy, niż oj­
czyzna owego bohaterskiego drobnego narodu, 
został zdeptany i zniszczony przez niezliczone 
armie.

Synowie nasi, zmuszeni walczyć w szere­
gach trzech wojsk nieprzyjacielskich, rzucają się 
przeciwko sobie w straszliwych bojach

Ogień zniszczył nasze miasta i nasze 
wsi od brzegów Niemna do szczytów Karpat 
Na całej przestrzeni równin naszych olbrzymich 
i spustoszonych zjawia się widmo głodu; wszel­
ka praca ustała, robotnik świętuje, niema już 
bowiem fabryk w Polsce, rolnik spogląda na 
swój pług, pokrywający się rdzą, nie ma bowiem 
ani ziarna ani bydła. Kupiec w braku nabywają­
cych zamyka swój sklep; ogniska wygasły, cho­
roby zaraźliwe szerzą groźne spustoszenia, ko­
biety i starcy nie mają schronienia przed srogo- 
ścią zimy; dzieci wyciągają wychudzone swe rą­
częta do matek, domagając się chleba, matki 
polskie jednak nic im dać nie mogą, nic krom 
łez. Liczba zaś tych nieszczęśliwych, rozważcie 
narody chrześcijańskie, wynosi tysiące.

Ojczyzna moja, Polska, czyż nie ma ona 
prawa do waszej pomocy? Każdy naród nie­
szczęśliwy domagać się jej może w imię zasady 
odwiecznej, w imię miłości bliźniego, naród je­
dnak polski powoływać się także może na inne 
tytuły, które przemawiają za nim przed świa­
tem, Otrzyma on waszą pomoc, ponieważ roz- 
ćwiartowany i zdobyty, nie sprzeniewierzył on 
się nigdy sławnej swej przeszłości, nigdy nie 
przestał walczyć przeciwko brutalnej przemocy, 
zawsze głosić święte prawa, przysługujące 
wszelkim narodom wolnym. Otrzyma on waszą 
pomoc, ponieważ niegdyś był on waszą obroną 
przed hordami barbarzyńców; zawsze on stał 
przy waszym boku w walkach, w których wasi 
ojcowie bronili swej wolności. Niema takiej 
szlachetnej sprawy, za którąby on nie przelewał 
krwi swojej, niema takiego cierpienia ani takiej 
nędzy, którejby nie starała się łagodzić jego do­
broczynność. Imiona Sobieskiego i Kościuszki 
na zawsze pozostaną wyryte w waszej pamięci.

Nasza myśl, nasza praca i nasza siła twór­
cza wyryły się na najpiękniejszych kartach hi- 
storyi narodów; nasz głos mieszał się zawsze do 
olbrzymiego chóru narodów a głos ten zdobywał 
się często na akcenty najwznioślejsze.

W imię więc solidarności ludzkiej, w imię 
narodu, który pozostał wiernym swej zasadzie, 
w imię Chrystusa, świadka naszych cierpień 
wiekowych, zwracam się z tą odezwą do naro­
dów cywilizowanego świata. Wspierajcie nasze 
wysiłki w celu wyswobodzenia naszej ojczyzny 
z najstraszliwszej nędzy; pomagajmy mieszcza­
nom do odbudowania ich domów, dajmy rolni­
kowi chleb, który wzmocni jego siłv, zboże, któ­
re wróci mu nadzieję żniw przyszłych.

Niechaj matki polskie odpowiedzą swym 
dzieciom wygłodzonym w inny sposób, niż łzami} 
niechaj naród polski w pełni swych sił przeżyje 
godzinę tej najcięższej próby i czeka z nadzieją 
w sercu na blizką jutrzenkę swobody,

Henryk Sienkiewicz.
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Z Cieszyna i okolicy.
Wybór przewodniczącego funduszu kon- 

trybucyjnego. W piątek odbył się w Cieszynie 
Wybór przewodniczącego funduszu kontrybu- 
cyjnego na powiat cieszyński w miejsce ś. p. Jó­
zefa Zaleskiego. Wybrano jednomyślnie p. An­
drzeja Tepera, długoletniego zarządcę tego fun­
duszu.

Prośba. Proszę usilnie tego mężczyznę, któ­
ry z końcem listopada 1914 opowiadał pewnej 
pani we Frysztacie, iż syn jego znajduje się ra­
zem z moim zięciem p. Franciszkiem Fójcikiem, 
nauczycielem z Łazów, w niewoli w Moskwie, 
O bezwłoczne podanie swego adresu, celem za- 
siągnięcia bliższych wiadomości. — Jan Marti­
nek, kierownik szkoły w Ogrodzonej, p. Cie- 
szyn.

Korespondencye z jeńcami najlepiej i naj- 
taniej przeprowadzać za pośrednictwem wspól- 
Ze) centralnej kancelaryi dla udzielania wyja- 

nień (Gemeinsames Zentralnachweisebureau, 
Wien, I., Jasomirgottstraße 6), Kancelarya ta 
pośredniczy w przesyłkach dla jeńców do wagi 
100 gr. całkiem bezpłatnie. Długich listów do 

ńców pisać nie należy, najlepiej pisać tylko 
artki korespondencyjne. Na czele kartki napi- 

sać należy łacińskiemi literami: »Prisonnier de 
guerre«, następnie adres dokładny: rodzaj bro­
ni, pułk, kompania i t. d., wszystko łacińskiemi 
literami. List taki niezalepiony lub kartkę wło- 
wyć należy do drugiej koperty i napisać na niej 
powyższy adres kancelaryi centralnej.

Obrót paczek pocztowych z Galicyą. Ze- 
swoÎono na obrót prywatnych paczek poczto­
wych do następujących urzędów pocztowych w 
Galicyi: Balice koło Krakowa, Bobrek koło 
Oświęcimia, Brzeszcze, Chrzanów, Jawiszowi- 
ce, Kraków, Krzeszowice, Libiąż mały, Mydlni- 
ki. Osiek koło Oświęcimia, Oświęcim, Polanka 
wrielka. Rudawa koło Krakowa, Siersza wodna, 
Tenczynek, Trzebinia, Wilamowice i Zabierzów 
Roło Krakowa.

Porady w sprawie pewnego pośrednictwa w przesyłaniu listów via Rumunia do Galicyi 
wschodniej i Rosyi (za opłatą listu zwykłego 
4 K 18 h, rekomendowanego 1 K 50 h, zaś z 
opłatą z góry odpowiedzi listem zwykłym 1 K 
46, a rekomendowanym 2 K 06 h) zasięgnąć mo- 
zna w Biurze Macierzy szkolnej, Cieszyn, Dom 
Narodowy, H. piętro, drzwi nr. 31, Śląsk austr., 
przyczem na odpowiedź załączyć należy tylko 
za 3 halerze znaczek pocztowy, przyklejony 
4 rogami < o listu lub kartki korespondencyjnej.

Z Iłownicy. Dnia 12. b. m. obchodzili tu 
wacni małżonkowie Józef i Mary a Gawlasowie 
aroczystość dyamentowego wesela (60 lat). P. 

6 zef Gawlas był w młodszych latach gorliwym 4 bezinteresownym pracownikiem w naszych 
Patolicko-narodowych towarzystwach, ciesząc 
się zawsze serdecznie, ilekroć zdołaliśmy postą­
pić w tej łub owej sprawie naprzód. Brał też ży­
wy udział w życiu politycznem, stojąc zawsze 
•wiernie i niewzruszenie po stronie stronnictwa 
narodowego. Życzymy zacnym małżonkom 
trwałego zdrowia, długiego jeszcze życia i do • 
bekania się nowego jubileuszu.

Ze Skoczowa. Czytelnia katolicka w Sko- 
fzowie urządza walne zgromadzenie dnia 21. lu- dego 1915, o godzinie 4. po południu w lokalu 
Czytelni, na które się Szan. pp. członków uprzej- 
aie zaprasza. Porządek zgromadzenia będzie. 
4. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu z ostatn. 
waln. zgromadzenia. 3. Sprawozdanie: a) skar- 
Snika, b) bibliotekarza, c) gospodarza, dj rewi- 
gorów rachunków. 4. Wnioski i życzenia. — 
Wydział
suseusesesussanuneasaaananananassanenusananananannnunu

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 13. lutego b. r. 
wies K 14,--, 13,50, 13,—, iloma K 9,—, siano K 11,— 
zewo K 10,—.

Roammiteśsi.
Polak generałem OO. Jezuitów. Dnia 10. b. 

qe. nadeszła z Rzymu wiadomość, że generałem 
Eakonu OO. Jezuitów wybrany został O. Wło- 
dzimierz Ledóchowski. Jest on 26. z rzędu gene­
rałem a drugim Polakiem-generałem. Przed 100 
laty był generałem O. Tadeusz Brzozowski, ró- 
wnież Polak. O Ledóchowski, urodź 1866 roku, 
wkończył studya w Theresianum w Wiedniu, 
poczem studyował teologię w Rzymie. Do nowi- 
ayatu OO. Jezuitów wstąpił w r. 1889. Na ka­

Wydawca: Kz. Jézef Lendzin w Cleszynie.

płana wyświęcony został w r. 1895. W r. 1900 
zostaje rektorem największego kollegium w 
Krakowie, a w r. 1902 prowincyałem Prowincyi 
galicyjskiej. Generał O. Wemz powołał go do 
Rzymu w r. 1906 w roli asystenta. Powołanie 
Polaka na generała OO. Jezuitów w tych cięż­
kich czasach posiada dla narodu polskiego wiel­
kie znaczenie.

»Wojna na chleb«. Przez ustanowienie cen­
trali rozdziału zboża w Niemczech konsumcya 
została uregulowaną w ten sposób, że władze 
gminne dadzą do rozporządzenia w każdym 
okręgu tyle mąki, aby przeciętnie wypadło na 
głowę dziennie 225 gramów, co razem z prze­
pisanym dodatkiem kartofli wynosi dwa kilo- 
gramy chleba na tydzień. Tych 225 gramów 
mąki musi wystarczyć zarówno na chleb, jak na 
zapotrzebowanie w kuchni.
aamumusaaaanum masssmeeasasnem

Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 
wojny listy str it obejmują między innemi nazwiska na­
stępujących żołnierzy. Lista nr. 117, z 31. p. p. obrony 
krajowej: Ranni: Badura Jan z Bielska, Bąk Józef z 
Brennej, Bąkowski Ludwik z Cieszyna, Bathelt Jan z Wa- 
pienicy, BI' chura Wojciech z Kóz, Böhm Jan z Mazań- 
cowic, Borski Karol z Wędl yi i, Brzezina Leopold z Do- 
bracie, Brumowski Albin z Mistku, Buchta Bar ard ze 
Strumienia, Burgert Emanuel z Frýdku, Byrski Józef z 
(óz, Bystroń Karol, Czerch Józef z Frydlandu, Chalupa 

Alojzy, Chowaniec Józef z Trojanowie (przy Mistku), 
Czerwenka Jan z Trojanowie, Domasik Jan z Malca (pow. 
Bi ła), Drabina Józef z Krasnej (pow. Frýdek), Dudek 
Karol, Dudziak Józef z Porąbki (pow. Biała), Fajkosz 
Ferdynand z Frýdku, Fa ny Józef z D. Błędowic, Febera 
Teofil ze Skrzeczonia, Filipek Karol z Bronowa, Franek 
Antoni z Dziećmorowic, Gross Leopold z M. Ostrawy, 
Grygierzec Jan z Bestwiny, Halama Antoni z Dziedzic, 
Hamrus Jan z Kaczyc, Hliśnikowski Jan z Ligoty, Hoff­
mann Tej dor E Bielska, Horak Alojzy, Hianicki Franci- 
szek z Mistku, Hudy Paweł, Juratek Michał z Istebne] 
Kahanek Piotr z Mistku, Kałuża Franciszek z M. Ostra­
wy, Kania Ant oni z Zebrzydowic, Kantor Jan z Piosku, 
Karkoszka Pawel z Rychwałdu, Karmaszek Franciszek 
z Witkowie, Keński Franciszek z Marklowic (pow Fry- 
sztat), Kiszka Karol z P. Ostrawy, Kłoda Paweł, Kolo- 
niczny Marcin, Konderla Jozef, Kopoczek Jan z Ligoty 
(pow, Bielsko), Kornstein K irol z Witkowic, Ki. mny 
Franciszek z W. Kończyc (pow. Frysztat), Krysta Alojzy, 
Krzystek Stanisław z Orłowej, Krzystek Adam z Kowali, 
Krysztof Emil z Bartowic, Krzempek Ludwik z Zarzecza, 
Kubica Szymon z Rybarzowic (pow. Biała), Kucharczyk 
. an z Dąbrowej, Kufa Adam z Mostów, Kulaga Józef, 
Kuliha Jan z Prażmy, Kureczka Wincenty z Czeladnej, 
Kuś Jerzy z Ligoty (pow. Bielsko), Kwaśny Józef z Bo- 
gumina, Lapisz Ferdynand z Dąbrowej, Linnert Ryszard 
z Bielska, Łyżbicki, Lorenz Robert z Kamienicy, Magnu- 
■ek Franciszek ze Starzyć (przy Miitku), Majer Franci­
szek z Dobrej, Malisz Jan, Mamosz Jan z Dziedzic, Mar- 
cinczyk Franciszek z Dankowie (pow. Biała), Markiel 
Stanisław ze Starej Wsi (pow. Biała), Matula Alojzy, 
Matuszek Karol z Ustronia, Meca Augustyn z Morawki, 
Miczka Antoni ze Stona wy. Milota Wincenty, Milerski 
Jan z Cieszyna, Möhwald Karol z Orłowej, Mołdrzyk Jan, 
Morcinek Paweł z Oldrzychowic, Mus Jan z Porąbki, 
Nemec Franc iszek z Pażdziernej, Neniczka Ludwik z P. 
Ostrawy, Niedoba Adam z Dziengielowa, Nycz Józef ze 
Starej Wsi, Ochmann Franciszek z Pol. Lutyni, Pawlas 
Rudolf z Śr. Suchej, Pawlik Józef, Peklo Karol z Hra- 
bówki, Petr Karol z Siedliszcz, Pieczka Jan z Jasienicy, 
Piętak Stanisław, Pilch Jan z Wisły, Pindór Robert z 
Dobracic, Plany Franciszek z Ciei zyna, Pogięła Jan z Po­
górza, Pohludk Karol, Polok Jerzy z Kocobędza, Popek 
Rudolf z Lutyni, Popielarz Józef ze Starych Hamer, Pra- 
szywka Jan z Mistku, Przeczek Jó: ef z D. Błędowic, 
Przybyła Michał z Zarzecza, Pusch Jan ze Starego Biel- 
■‘ca Pustelnik Feliki z Cieszyna, Pytli! Jan, Raszyk An­
drzej z Cisownicy, Raszyk Jerzy, Roszkowski Adam, Sa­
netra Jan, Schuster Jan z Kaczyc, Szebesta Franciszek z 
Chlebowie, Sikora Jan z Milikowa, Sikora Karol, Sko­
czylas Leopold z Bielska, Skupień Antoni, Skupnik Fran­
ciszek, Sobeck. Jan z Osieka, Śpiewok Jan z Hucisk (po­
wiat Biała), Stojánek Robert z Bielska, Swierczyk Jan z 
Rybarzowic, Światłoch Józef z Czechowic, Szygut Jan z 
W. Kończyc (przy Mistku), Szyma Karol, Szyrzynek 
Adolf, Szłapa Wincenty z Czańca, Szweda Józef z Za- 
borza. Szyszkowi«; Leon z Trzyńca, Tkacz Ludwik z No­
wej Wsi (pow. Frýdek), Trzyniecki Józef z Cierlicka, 
Trzyniecki Jan z Koc będza, Wacławik Bogumił z Chle­
bowie, Wróbel Józef ze Starych Hamer, Waluś Jakób z

przyjmuje
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowa 

na żądani*.
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Odpowiedzialny redaktor: J. Polak

Bank Cieszyńsko Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowame a l< ograniczoną porąką

1 7 DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich
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od dnia następnego po wpłacie.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Rybarzowic, Waniek Józef z Pietwałdu, Wańtulok Mi­
chał z Lipowca, Waszek Franciszek z Frysztatu, Wa- 
wrzuta Antoni, Węglarzy Paweł z W. Kończyc (powiat 
Frysztat), Wieczorek Franciszek, Wiszczór Józef z Mo­
stów (przy Jabłonkowie), Wojnar Wiktor z Lipiny, Won- 
tor Rudolf z Mor. Ostrawy, Wowerka Franciszek z Gro­
dziszcza, Wróbel Karol z Domasłowic , Zając Paweł s 
Polanki Wielkiej (pow. Biała), Zbijowski Karol z Bren­
nej, Zdziebło Franciszek z Marklowic (pow. Frysztat)] 
Zielina Paweł z D. Żukowa. — Zabici: Babisz Franci­
szek z Dziećmorowic (18. listop. 1914), Cisowski Józef E 
Pol. Ostrawy (24. grudnia), Gajdacz Paweł z Goleszowa 
(23. paźdz.), Haas Emil z Mor. Ostrawy (21. pażdz.), Ha- 
wlasek Augustyn z Pietwałdu (19. listop.), Holomek Mi­
chał z Jaworza (19. listop.), Klimsza Franciszek z Doln. 
Datyń (24. grudnia), Kohut Jerzy z D. Toszonowic (21. 
grudnia), Kopiec Józef z G. Suchej (20.—21. listop.), Ko­
zieł Jan z Hażlacha (24. pażdz.), Kubica Andrzej z Bucz­
kowic (21. pażdz. do 1. listop.), Łabudek Franciszek z Ka- 
cobędza (19, listop.), Lipowiecki Marcin z Bujakowa (p 5- 
wiat Biała (23. pażdz.). Migdał Jan z Buczkowic (19. list.), 
Mikolasz Marcin ze Skalicy (22. listop.), Ondruszak Aloj­
zy z Frydlandu (29. pażdz.), Pastor Alojzy z Dobrej (22 
listop.). Prządką Józef z Trojanowie (22. listop.), Przywa­
ra Józef (21. pażdz. do 1. listop.), Roik Jan z Krasnej 
(przy Cieszynie, 19. listop.), Schweizer Józef z Cieszyna 
(24. paźdz.), Szebesta Franc, z Morawki (20.—22. list.), 
Skotnica Floryan ze Skoczowa (20. listop.), Wójcikiewicz 
Karol z Herzmanic (24. pażdz.), Zdralek Jan z M. Koń­
czyc (pow. Mistek, 24. pażdz.), Żydek Karol z Bal zki (23. 
listopada). — Z 31. p. p. landszturmu. Ranni: Bleche 
Rudolf, Byrtus Alojzy, Czajka Jan, Capcuch Ignacy, Cze- 
spiwa Hugon, Heller Franciszek, Hubaczek Antoni, Kai­
ser Józef, Kasparek Wincenty, Kiendziora Jan, Kolonie- 
czny Alojzy, Koszarek Karol, Maciczek Jan, Malcher Jan, 
Małyjurek Michał, Ożana Emil, Pasternak Karol, Poncza 
Paweł, Pustka Józef, Szebesta Jan, Seidler Jan, Swaczy­
na Henryk, Wojnar Paweł Zabici: Jureczka Ferdy­
nand (23. pażdz.), Mikler Jan (23. pażdz.). — Z 13. bata- 
lionu strzelców: Hliśnikowski Antoni z Morawki, wzięty 
do niewoli; Juraszek Józef z Cięciny (pow. Żywiec), wzię­
ty do niewoli; Staniek Franciszek z Mor. Ostrawy, ram- 
ny; Uherek Rudolf z Darkowa, ranny; Wiesner Franci- 

tek z Mazańcowic, zabity (21.—24. grudnia); Zemboł 
Karol ze Skoczowa, ranny. — Listy strat przeglądać $ 
bliższych wiadomości otrzymać można w Sekretaryacie 
katolickim w Cieszynie, Stary Targ 4.
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Dokładne mapy.
Króle stwo Polski*—Galicy* i kraje pograniczne. 
K 1.—. Mapa teremu wojny europejskiej K 1,—. 
Perto 10 h, polecone 35 h po otrzymaniu prze­

kazem wysyła odwrotnie
Wydawnictwo »SPOŁEM« w Podgórzu.

00000000000000000000000000000000090 I ANNA DURCZAK 8 
ANTONI STEFAN BORKOWSKI 8 

rachunkowy podoficer obrony krajowej 18. pułku S 
zawiadamiają o swych zaręczynach. 8 

Ustroń Sambor (Galicya) 8 
w lutym 1915. & 
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■■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. as 
m• Dobru wentylowane lokale. ma 
ne Bogaty wybór czasopism. ME 
•u Piwo pilznieńskle i cieazyAskie, piwo cesarski*, m. ■H Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. ES 
■■ Zimny i ciepły bufet. SS
■■ O liczne odwiedzanie uprasza ES
■■ KAROL ALLNOCH, hawiarz. EE 
■■ ■■
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zahawis.

Cena a przosythą pocztewą: 
calereasm U 7 K — h
Pdtreeznie . ..3» 50» 
Ewartalnie . . . . 1 » 75 »

Bes preenyihí poemtowej: 
caloreomnie . . . 6 K — h

*ocmik 88.

Numera pojedyneze ma • a skladzie w Cleszymier Drukaraia =Dzledzictwa«, plac Teatralny 8; 
księegarmia -Stella« pray nlley Stelamii (GłębokieB; Rudol Białek, kupiec sped Modrą«. — W Beguminie 
(dwerzec): Otie Müller. — W Bielebu: Jerny Santo, sklad papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie liety, korespondeneye, ezasopiona i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieezyáskioj« w Ciesaynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Giesayisio, piątek, daia 9. lutego 1815.
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Obsadzenie Kołomyi przez nasze 
wojska. - 50.000 jeńców rosyjskich 

w Prusach wschodnich.

Wojna austryacko-rosyjska.
Odzyskanie Nadwórny.

Wiedeń, 15. lutego. C. k. Biuro korespond. 
Donosi: Urzędowo ogłaszają 15. lutego: Walki w 
—arpatach znajdują się w pełnym toku. W Ga- 
“cyi południowo-wschodniej zajęto wczoraj Na- 
dwórnę i odparto wroga w kierunku na Stanisła- 
wÓw.

Na południowym terenie wojny niema 
-mian; z wyjątkiem nieznacznych utarczek gra- 
Ocznych panuje spokój.

Rosyanie w Bukowinie wyparci nad Prut.

Wiedeń, 16. lutego. (TBK.) Urzędowo do- 
Foszą: Ogólna sytuacya w Królestwie Polskiem 
1 w zachodniej Galicyi niezmieniona. Trwały tyl­
ko Walki artyleryjskie. W Karpatach odbywają 
“If gwałtowne walki. Liczniejsze dzienne i nocne 
ataki Rosyan na pozycye wojsk połączonych zo- 
•tały odparte z wielkiemi stratami dla nieprzy- 
iaciela, przyczem ujęto 400 jeńców.
», . Akcya w Bukowinie ma przebieg pomyślny, 
-inię Seretu przekroczono, a wśród ciągłych po- 
“yczek wyparto Rosyan nad Prut. Na południe 
ed Kołomyi rozwinęły się większe walki, przy 
•tórych wzięliśmy 500 jeńców.

Dwudníowy zwycięski bój! Kołomyja w naszych 
rękach! 4240 jeńców.

Wiedeń, 17. lutego. Urzędowo donoszą: Po 
"wudniowych walkach wczoraj późno w nocy 
tleliśmy Kołomyję. Ciągłe walk- trwające pod 
—uczkowem Wielkim i Myszynem na południer-owem Wielkim 1 Myszynem na południe 
od Kołomyi, od 15. lutego zniewoliły Rosy im do 
wiekich wysiłków, aby miasto utrzymać. Wy- 
•yłali coraz nowe posiłki. Próbowali przez 
kontrataki przełamać nacierające nasze wojska, 

*c zostali po obu stronach drogi odrzuceni, a 
•asza artylerya celnymi strzałami przyprawiła 
Nieprzyjaciela o wielkie straty. O 5. godzinie po 
PoTudniu udało się nam przez podjęcie ogólnego 
taku. Pomimo silnego oporu, zepchnąć przeci- 
"nika, z ostatniego jego stanowiska przed mia- 

s em i ścigając uciekającego, dojść do miasta, 
amiar zburzenia mostu na Prucie został uda- 

remniony. Miasto zajęliśmy i oczyściliśmy z 
pierzchających Rosyan. Ujęliśmy 200 jeńców, 
raz zdobyliśmy wiele karabinów maszynowych 

d dwa działa.

W odcinku Karpat, aż po Wyszków, trwają 
wielkie, zaciekłe wilki. Ujęto dalszych 4 040 
jeńców.

Na froncie w Królestwie Polskiem i w Ga­
licyi zachodniej trwała tylko walka artyleryj­
ska.

Zast. szefa szt. gen, von Höfer.

Rosyanie w mundurach austryacklch.
Z naczelnej komendy armii ogłaszają: Czę­

sto zdarza się, że żołnierze rosyjscy, a nawet ca­
łe patrole posługują się mundurami austro-wę- 
gierskimi, aby napadać na mniejsze oddziały. 
Ponieważ w ostatnich miesiącach, zwłaszcza 
pod Przemyślem, kilkakrotnie to się powtórzy­
ło i ten sprzeczny z prawem międzynarodowem, 
a pogardy godny podstęp wojenny zaczyna, jak 
się zdaje, wchodzić w modę u naszego nieprzy­
jaciela, przeto stało się koniecznem zapowie­
dzieć, że każdy żołnierz rosyjski, lub oficer, któ­
ry posłuży się takim haniebnym środkiem walki, 
będzie w razie pojmania go ukarany przez sąd 
doraźny.

W obecnych walkach w Karpatach zdarzyło 
się raz, że cały batalion rosyjski wyszedł do ata­
ku w austro-węgierskich mundurach. Batalion 
został rozbity i po większej części dostał się do 
niewoli. Wobec tego faktu musi się publicznie 
oświadczyć, że nawet największa liczba takich 
wrogów będzie natychmiast ukarrna przez sąd 
doraźny.

Wojna wiemiecko-rosyjska.
Pościg za Rosjanami.

Berlin, 15. lutego. Biuro Wolffa donosi: 
Wielka główna kwatera cgłasza urzędowo dnia 
15. lutego: Na północ od Tylży nieprzyjaciel zo­
stał odparty z Piktupönen i wypędzony dalej w 
kierunku Taurogów.

Po tej i tamtej stronie granicy na wschód 
od jezior trwają jeszcze dalej walki pościgowe.

Wszędzie wojska nasze postępują szybko 
naprzód.

Przeciwko nieprzyjacielskim siłom, rusza­
jącym przez Łomżę, idą naprzód niemieckie od­
działy w okolicy Kolna. Na prawym brzegu Wi­
sły zyskaliśmy dalej na terenie.

Raciąż został przez nas zajęty.
W poprzednich walkach, obok wiolu jeń­

ców, zabraliśmy 6 armat.

Na lewym brzegu Wiały niema szczegól­
nych zmian.

Bielsk i Płock zajęte przez wojska niemieckie.

Berlin, 16, lutego. (TBK.) Naczelna kwate­
ra 16. lutego. Ścigamy dalej nieprzyjaciela w na­
der pomyślnych walkach po obu stronach gra­
nicy wschodnio-pruskiej. W Królestwie Pol­
skiem, na północ od Wisły, zajęliśmy po krótkiej 
walce Bielsk i Płock. Ujęliśmy około 1000 jeń­
ców. — Na południe od Wisły nie zaszło nic 
istotnego.

W zagranicznej prasie rozeszły się z pe- 
czątkiem lutego wieści o niezmien.ych niemie­
ckich stratach w walkach na zachód od Bolimo­
wa. Stwierdza się, że straty niemieckie przy 
tych atakach w stosunku do osiągniętych wyni- 
ków są nieznaczne.

Wielkie zwycięstwo armii niemieckiej na Mazu- 
ruch po 9-dniowej bitwie.

Berlin, 16. lutego. Biuro Wolffa donosi: Na­
czelna kwatera, 16. lutego, wieczorem. W dzie­
więciodniowej bitwie zimowej na Mazurach nie 
tylko wypędzono rosyjską armię, składającą się 
z co najmniej 11 dywizyj piechoty i kilku dywi- 
zyj kawaleryi, z mocno obwarowanych pozycyi 
na wschód od pojezierza mazurskiego, lecz ją 
wypchnięto również za granicę i wreszcie zu- 
t elnfe osaczono i pobito zupełnie. Tylko niedo­
bitki schroniły się w lasy na wschód od Suwałk 
1 Augustowa, dokąd ich ścigają nasze wojska. 
Krwawe straty nieprzyjaciela są bardzo zna­
czne, Liczba jeńców nie jest jeszcze 
■ stalona, wynosi jednak z pewno­
ścią ponad 50.000. Zabraliśmy ponad 
40 dział i 60 karabinów maszyno­
wych i zdobyli niezmierne mnó­
stwo materyałów wojennych.

Cesarz przebywał w rozstrzygającej bitwie 
pośród naszych wojsk w linii bojowej. Zwycię­
stwo zdobyły części starych wojsk walczących 
na wschodzie i młode, dla tego zadania sprowa­
dzone formacye, któro się sprawiały równie 
świetnie, jak ich starzy, wypróbowani towarzy­
sze broni.

Wojska dokonały niezwykłych rzeczy, prze­
zwyciężając największe przeciwności pogody i 
dróg. Generał feldmarszałek Hindenburg kiero­
wał po mistrzowsku operacyami, przeprowadzo- 
nemi świetnie przez generał-pułkownika ven 
Elchhorna i generała piechoty von Belowa.
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Wyzyskanie zwycięstwa.
Berlin, 17. lutego. Wielka główna kwatera 

donosi: Na północ od Niemna przeszły nasze 
wojska wszędzie granicę w pościgu za wrogiem 
w kierunku Taurogów.

W lasach, na wschód od Augustowa, trwają 
jeszcze na wielu miejscach walki pościgowe. Ro- 

rjska kolumna, która się wysunęła z Łomży do 
olna, jest rozgromiona.

Ujęliśmy 700 jeńców i zdobyliśmy 6 karabi­
nów maszynowych. Również odrzucono jeden 
oddział nieprzyjacielski pod Grajewem do Os- 
sowca.

Na zdobytym froncie Płock—Raciąż, na 
Eółnoc od Wisły, zaczynają się rozwijać zacie- 

łe walki. W Królestwie Polakiem, na południe 
•d Wisły, nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Odwrót armii rosyjskiej na linię Niemna.
Rosyjski komunikat.

Petrograd, 15. lutego. Sztab generalissimu­
sa ogłosił wczoraj: Walki po prawej stronie Wi­
sły rozwijają się stopniowo. Na froncie pod Mo­
chowem (na południowy wschód od Sierpca), aż 
po drogę z Myszyńca do Ostrołęki mają charak­
ter odosobnionych walk pojedynczych oddzia­
łów. W okolicy Ełku, Rajgrodu i Grajewa są na­
cechowane wielkim uporem. Dalej na północ co­
fają się nasze wojska na obronną linię Niemna 
pod náporem silnych wojsk niemieckich.

Na lewo od Wisły trwa walka artyleryi. 
Nad Nidą jest ogień artyleryi nieprzyjacielskiej 
czasami bardzo silny.

W Karpatach odparliśmy nieprzyjacielskie 
ataki. W okolicy Gorlic zdobyliśmy nieprzyja­
cielskie obwarowane pozycye pod Smolnikiem, 
■a wschód od Łupkowa, wzięliśmy tam 18 ofi­
cerów i 1000 żołnierzy do niewoli i zdobyli 3 
karabiny maszynowe. Gwałtowne walki są w 
toku na froncie Tuchla-Wyszków i na drogach 
do Nadworny. (My wiemy dokładnie o wyniku 
tej walki, właśnie dnia 15. lutego Nadworna zo- 
stała przez nas wzięta. Przyp. Red.)

Klęska osyaa w Prusach weckodnich.
Berlin, 16. lutego. Specyalny korespondent 

»Lokalanzeigera« przesyła obszerny opis osta- 
taich walk w Prusach wschodnich:

Dnia 8. lutego prawe skrzydło ruszyło mar­
szem na Jańsbork. Tego samego dnia Jańsbork 
był już w niemieckiem posiadaniu, a 57. dywizya 
rosyjska, która uparcie się broniła, została pra­
wie zniszczoną. Reszty jej uciekły w kierunku 
twierdzy Osowiec.

Po stron e niemieckiej zaangażowane były 
dosyć znaczne siły w kierunku Pilkał i Łazde- 
nów, aby zaatakować nieprzyjaciela, który znaj­
dował się w tych obu miejscowościach, a nadto 
w Gąbinie i Stołupianach, i aby przez nagły atak 
w kierunku południowo-wschodnim, koło Szyr- 
wint i Władysławowa, odciąć mu odwrót ze Sto- 
łupian i Kowna.

Podczas tych operacyj przyszło do walki 
przeciw 56. dywizyi rosyjskiej, którą zupełnie 
zniszczono. Miejscowości Spuła i Haniszki zo­
stały wzięte szturmem.

Po zajęciu Pilkał przez Niemców Rosyanie 
cofnęli się w kierunku na Stołupiany, ale za pó­
źno, albowiem silne oddziały niemieckie już do­
tarły do Szyrwint i Wierzbołowa i tem samem 
zamierzone oskrzydlenie sił nieprzyjacielskich 
było dokonane.

Sprawozdanie stwierdza ogromne wysiłki i 
energię wojsk niemieckich w tych walkach.

Osaczenie Rosyan przyszło tak nagle, że 
rosyjska brygada siedziała sobie w Kibartach 
spokojnie w domach, gdy wieś już była osaczoną 
przez wojska niemieckie. Bez jednego strzału 
Rosyanie musieli się poddać.

We wszystkich walkach jedenaście dywizy) 
rosyjskich zostało częścią pobitych, częścią zni­
szczonych. Możliwość zwiększenia klęski jest 
jeszcze wielka.

Przed Warszawą.
Kopenhaga, 16. lutego. Korespondenci wo­

je: mi donoszą, że wskutek zupełnego cofnięcia 
się armii rosyjskiej z Prus wschodnich upadek

Warszawy leży w sferze możliwości. ' Dęblin 
został jednak przez Rosyan zamieniony w twier­
dzę nie do zdobycia.

Petersburskie pisma zaczynają krytykować 
urzędowe sprawozdania rosyjskie o sytuacyi 
wojennej, twierdząc, że komenda zamilcza wa­
żne niepowodzenia.

Mim momesko-francuska.
Walki Niemców z Francuzami.

Berlin, 15. lutego. Biuro Wolffa donosi 
urzędowo: Wielka główna kwatera ogłasza: Na 
południe od Ypern koło St. Elloi zabraliśmy nie­
przyjacielowi około 900 metrów z jego pozycyi. 
Kontrataki nieprzyjaciela pozostały bez skutku. 
Tak samo nie udał się atak nieprzyjacielski w 
okolicy na południowy zachód od La Bassee. 
Kilka tuzinów jeńców pozostało w naszych rę­
kach. Przedni rów, który straciliśmy 12. b. m. 
nad Zudelkopf, zajęliśmy znowu. Z Sengern w 
dolinie Lauch nieprzyjaciel został odparty. 
Miejscowość Renspach została dobrowolnie 
przez nieprzyjaciela opróżnioną.

Berlin, 16. lutego. Wielka główna kwatera 
ogłasza: Ataki nieprzyjacielskie na zdobyte 
przez nas angielskie rowy strzeleckie pod Saint 
Eloi zostały odparte. Zresztą nic szczególnego 
nie zaszło.

Nowa ofenzywa francuska.
Berlin, 17. lutego. Naczelna kwatera dono­

si: Widocznie spowodowani naszym wielkim 
sukcesem na wschodzie, podjęli Francuzi i An­
glicy wczoraj i ubiegłej nocy na różnych punk­
tach nadzwyczaj zawzięte ataki. Anglicy stracili 
przy nieudałych usiłowaniach odzyskania ich 
pozycy), straconych dnia 14. lutego, ponownie 
4 oficerów i 170 żołnierzy.

Na północny wschód od Reims odparliśmy 
nieprzyjacielskie ataki. 2 oficerów i 170 żołnie­
rzy francuskich pozostało w naszych rękach.

Szczególnie silne natarcia były skierowane 
przeciw naszej linii w Szampanii, doprowadza­
jąc w kilku miejscach do nader zażartych walk 
na bagnety. Pomijając kilka krótkich odcinków, 
w które wdarł się wróg i w których walka trwa 
nadal, odparto wszędzie nieprzyjacielskie ataki 
i wzięto do niewoli 300 Francuzów.

W Argonach prowadzimy naszą ofenzywę 
dalej i zdobyliśmy dalsze części nieprzyjaciel- 
skiej głównej pozycyi, wzięliśmy 350 jeńców i 
zdobyliśmy 2 armaty górskie i 7 karabinów ma­
szynowych.

Warto również zaznaczyć kilka sukcesów 
na północ od Toul; tutaj zdobyliśmy 2 karabiny 
maszynowe.

Na granicy Alzacyi nie zaszłe nic nowego.
Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko-tlemiecka.
Atak angielskich lotników.

Pod datą 13. lutego donoszą z Londynu, że 
34 angielskich lotników ukazało się nad Brügge, 
Seebrügge, Blankenbergiem i Ostendą w Belgii. 
Pomimo licznych armatnich strzałów niemie­
ckich, lotnicy zdołali ujść bez szkody. Wynik 
tego ataku nieznany, ponieważ padał wtedy 
wielki śnieg. Naprzeciw Nieuport lotnik Graham 
White wpadł do morza, został jednak przez fran­
cuski wojenny okręt uratowany.

Pomnożenie liczby marynarzy angielskich.
Londyn. Ogłoszony 8. lutego »white paper« 

organ parlamentarny, żąda pomnożenia liczby 
marynarzy o 32.000 ludzi.

Zatarg grecko-turecki.
Wyjazd posła greckiego z Konstantynopola.

Ateny, 16. lutego. Ajencya Ateńska donosi: 
Greckiego attache marynarki w Konstantyno­

polu, Kriesisa, zaczepił tymi dniami na ulicy 
tajny ajent policyi. Wskutek tego poseł grecki 
Panas udał się do wielkiego wezyra, aby prze­
ciw temu zaprotestować. Wezyr wyraził ubole­
wanie, ale Panas oświadczył, że nie może go to 
zadowolić, musi więc donieść o tem swemu rzą­
dowi i czekać instrukcyi. Rząd ateński polecił 
telegraficznie Panasowi zażądać spełnienia na­
stępujących warunków.- 1. Prefekt policyi w 
Konstantynopolu ma Panasowi złożyć ofieyalną 
wizytę i przeprosić go w obecności całego per­
sonálu poselstwa. 2. Urzędnik policyjny, który 
zawinił, ma być natychmiast usunięty i posta­
wiony przed sąd. 3. Rząd turecki ogłosi komuni­
kat o udzielonej satysfakcyi. Zanim nota grecka 
nadeszła do Konstantynopola, wielki wezyr po­
słał podsekretarza do Panasa, aby ten imieniem 
wielkiego wezyra wyraził ponownie ubolewanie. 
Panas oświadczył, że sprawa wyszła już poza 
zakres jego działania. Wieczór doniósł Panas te­
legraficznie do Aten, że wręczył rządowi ture­
ckiemu notę grecką.

Tutejszy poseł turecki oświadcza, że żąda­
ne przez Grecyę zadośćuczynienie będzie udzie­
lone.

Konstantynopol, 16. lutego. Poseł grecki 
Panas wyjechał. Sekretarz i reszta personálu 
poselstwa greckiego pozostała w Konstantyno­
pola.

Ateny, 16. lutego. Ponieważ przeprowadze­
nie przyrzeczonego zadośćuczynienia natrafiło 
na trudności, musiał Panas wyjechać z Konstan­
tynopola. Pierwszy sekretarz poselstwa greckie­
go pozostał na miejscu.

Uchwały konferencyi ministrów skarbu trój- 
porozumienia.

Magdeburg, 16. lutego. »Magdeburger Ztg.* 
donosi, że na konferencyi ministrów skarbu trój- 
porozumienia w Paryżu uchwalono:

1. Bank francuski i angielski przyznaje Ro- 
syi zaliczkę po 600 milionów franków, dla wy­
płaty płatnych w Paryżu i Londynie zobowiązań.

2. Konferencya zasadniczo zgadza się na 
plan finansowy Rafałowicza dla podniesienia 
kursu rubla przez wydanie wspólnych angielsko- 
francusko-rosyjskich asygnat kasowych.

3. Emisya wspólnej pożyczki wojennej zo­
stała odroczoną do usunięcia trudności konsty­
tucyjnych w Anglii i Francyi.

Rosyjski minister skarbu Bark skorzystał 
z pobytu w Paryżu, aby przeprowadzić rokowa­
nia w »Credit Lyonnais« o umieszczenie rosyj­
skich 1000 milionów franków asygnat kasowych 
po 6 procent. Z powodu niezadowalającego 
francuskiego stanu pieniężnego »Credit Lyon­
nais« nie mogła zawrzeć interesu.

Pożyczka trójporozumienia.
Frankfurt, 15. lutego. »Frankfurter Ztg.« 

powtarza za »Russk. Słowem« wiadomość, że 
zbiorowa pożyczka trójporozumienia jest rzeczą 
postanowioną. Pożyczka wynosić będzie 800 mi­
lionów funtów szterlingów. t. j. 19.200 milionów 
koron.

Nota amerykańska do Anglii.
N otę do Anglii cechuje nadzwyczaj uprzej­

my i łagodny ton. Prasa niemiecka zestawia je­
dną i drugą, komentując takie postępowanie w 
sposób nieprzychylny dla Ameryki. Nota brzmi 
następująco:

Używanie flagi mocarstwa neutralnego, lub 
wrogiego, jakie zaszło w pewnych wypadkach 
pod naciskiem ścigania, mające widocznie, we­
dług doniesień dzienników, posłużyć jako prece­
dens do usprawiedliwienia postępowania rządu 
angielskiego, wydaje się rządowi Stanów Zje­
dnoczonych zupełnie zgodnem z wyraźną sank- 
cyą rządu prowadzącego wojnę, by statki han­
dlowe wewnątrz pewnych stref morskich po­
wszechnie prowadziły flagę państwa neutralne­
go, mianowicie w strefach, po których przypu­
szczalnie będą krążyć nieprzyjacielskie okręty 
wojenne. Formalne zadeklarowanie takiej poli­
tyki, mające na celu powszechne nadużywani« 
flagi państwa neutralnego, zagraża okrętom neu­
tralnym, pojawiającym się na tych wodach, w 
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wysokim stopniu, ponieważ ono wzbudza podej­
rzenie, że są statkami narodowości wrogiej, nie­
zależnie od tego, jaką flagę wywieszają.

Wobec deklaracyi niemieckiej musiałby 
rząd Stanów Zjednoczonych patrzeć z wielką 
obawą na powszechne używanie flagi Stanów 
Zjednoczonych przez statki angielskie. Taka po­
lityka nie byłaby, o ile deklaracya niemieckiej 
admiralicyi wejdzie w życie, osłoną dla okrętów 
angielskich, natomiast wytworzyłaby poważne 
* trwałe niebezpieczeństwo dla okrętów i życia 
obywateli amerykańskich. Rząd Stanów Zjedno­
czonych spodziewa się wobec tego, że rząd an- 
gielski poczyni wszystko, co leży w jego siłach, 
by powstrzymać statki angielskie od nieprawne- 
§o używania flagi amerykańskiej w strefie, o 
której mówi niemiecka deklaracya, ponieważ 
taka praktyka wystawiałaby okręty zaprzyja­
źnionego mocarstwa na wielkie niebezpieczeń­
stwo i zwaliłaby nawet na rząd angielski w pe- 
wnym stopniu odpowiedzialność za straty w ży­
ciu i statkach obywateli amerykańskich w ra­
zie ataku podjętego przez nieprzyjacielskie siły 
morskie.
•HEmmuamasmaaaaaaaaaeeam•m-eEEmm•

List z nad Bobrówki.
Straszna jest tocząca się wojna światowa, 

straszniejsze jeszcze mogą być jej skutki w przy­
szłości.

Kiedy w czasie pokoju był nieurodzaj w pe- 
wnym kraju lub powiecie, spowodowany gra­
dem, powodzią, posuchą lub wilgocią, to ludzie 
mówili: »Koleje żywność dowiozą.« Dziś inaczej. 
Teraz koleje nie dowiozą, i nikt też nie sprzeda 
1 nie pożyczy środków żywności. Musimy za- 
Wczasu pomyśleć o obronie własnej.

Już dawniej pisała »Gwiazdka Cieszyńska«, 
jak się bronić należy, ale właśnie teraz przed 
rozpoczęciem prac wiosennych nie zawadzi po­
myśleć o lepszej uprawie roli, która przy naszej 
Pracy i błogosławieństwie Gospodarza niebie­
skiego może nas ratować od głodu i w następ­
stwie od chorób zaraźliwych.

drożyzna w lutym zatrważa nie­
jednego, czy będziemy mieli dosyć żywności do 
Przyszłych żniw! Ceny idą szalenie w górę. W 
ostatnią sobotę płacono w Cieszynie za pszeni- 
cę 46 K, za żyto 40 K, za fasole, groch 64 K, za 
owies 13 K i t, d.; mąka jeszcze droższa.

Pomódz sobie trochę możemy pilną pracą, 
lepszą uprawą roli, lepszem nawożeniem i do­
borem dobrego, zdrowego nasienia. Nawozów 
sztucznych nie dostaniemy tak łatwo jak po inne - 
lata, nadto trzebaby je zaraz zapłacić, i to dro- 
Żej, niż po inne lata, bo fabryki nie chcą czekać. 
Zastąpić je muszą zwyczajne nawozy nasze: 
§nój stajenny oraz gnojówka. Osobliwie gnojów­
kę należy wszędzie, gdzie się tylko da, zabierać, 
na pola wywozić.

Gminy położone wokoło miasta mają sposo­
bność korzystania z wielkiej ilości gnojówki z 
kloak miejskich. Doskonały to nawóz pod ka­
pustę, ćwikłę i inne jarzyny. Również nawóz 
stajenny trzeba gromadzić, zwozić ściółkę z la­
sów i stawów, mech z łąk, zabierać muł z przy- 
kóp, potoków i dróg, przykrywać nim nawóz w 
Polu lub w gnojnikach.

Kółka rolnicze i doświadczeni gospodarze 
Powinni postarać się o dobre nasiona i pouczać 
młodsze kobiety o gospodarstwie, które muszą 
objąć obowiązki gospodarskie po swoich mę­
żach, będących na wojnie. Nikt nie wie, kiedy się 
Wojna skończy: może ona trwać jeszcze długo. 
Zarobków prawie nie będzie. Przemysł budo­
wlany całkiem ustał, fabryki z wyjątkiem hut że­
laznych pracują mało, ale jeść się wszystkim 
chce. Żywności z poza monarchii nie otrzymamy, 
a nawet w monarchii, n. p. w Galicyi, która daje 
w normalnych czasach na wyżywienie Austryi 
5 milionów metrycznych centnarów zboża, ubę­
dzie żywności, bo wątpimy bardzo, czy ludność 
tamtejsza będzie w stanie uprawić ziemię, kiedy 
cały inwentarz żywy i martwy zniszczony, a na­
wet duża część ludności rolniczej bawi poza 
krajem.

Bydła rogatego trzeba jak najwięcej cho­
wać, gdyż nam da. mleko i w razie potrzeby bę­
dzie za nie grosz. Gorzej będzie z czarnym do­
bytkiem, gdyż dla prosiąl nie będzie mleka. Ró­
wnież drobiu trzeba jak najwięcej hodować, bo 
wobec wielkiej drożyzny mięsa może się chów 
tego roku opłacić. Nie należy jednak karmić 
drób ziarnem, lecz różnymi odpadkami. Ziarno 
przeznaczyć należy w całości na mąkę. Chwalą

sobie dotyczące zarządzenia w Prusach. Kobieta 
sprzedała w Pszczynie kurę za dwie marki, któ­
rą natychmiast zabito. Ponieważ znaleziono w 
jej żołądku ziarnistą pszenicę, skazano kobietę 
na 5 marek kary. Źle wyszła na tym interesie, 
bo i kurę straciła i dopłaciła jeszcze trzy marki. 
Niespodzianka taka może zajść i u nas.
ammmusuaaaasaaaaaaaaasaaaaaaaan

Dostawy wojenne Ameryki.
Jakkolwiek wywóz do Niemiec prawie zu­

pełnie ustał, jednakowoż wartość ogólna wywo­
zu ze Stanów Zjednoczonych w grudniu 1914 r. 
nie tylko się nie zmniejszyła, lecz przeciwnie z 
932,000.000 w grudniu 1913 roku, wzrosła na 
984,000.000 marek, czyli na około 52,000.000 
marek.

Najwięcej bijącym w oczy okazuje się na­
turalnie wzrost wywozu zboża chlebowego i mą­
ki — wedle najnowszej ogłoszonej statystyki 
amerykańskiego Urzędu handlowego — który 
się podwyższył z 44,600.000 marek w grudniu 
1913 roku na 223,440.000 marek w grudniu 1914. 

Wywóz samej pszenicy podniósł się o 500 
procent na 12,520.375 ton, owsa z 1,363.749 ton 
w grudniu 1913 na 23,569.590 ton w grudniu 
1914 r. Wywóz owsa w tym miesiącu przekro­
czył ogólny wywóz tegoż w całym roku 1913. 
Wzrost wywozu mąki dosięgnął 68 proc, wobec 
roku zeszłego. Także i wywóz mięsa wykazuje 
podobnie zwiększone cyfry. Wywóz świeżego 
mięsa podniósł się z 2,392.453 ton na 29,843.170 
ton; mięsa peklowanego i solonego wywieziono 
13,384.000 ton, t. j. przeszło dwa razy tyle, co 
w zeszłym roku. Wedle oceny ministerstwa 
gospodarstwa rolnego, miały Stany Zjednoczo­
ne do wywozu około 135,900.000 ton pszenicy. 
— Prawie że połowę tej ilości załadowano na 
okręty 31. grudnia jako w połowie kończącego 
się półrocza. W Ameryce liczą się z tym fak­
tem, że wzrost wywozu pszenicy, notowany w 
grudniu, utrzyma się tak długo, jak długo rosyj­
skie zapasy nie będą dostępne dla rynku zacho­
dnio-europejskiego.

Okręty naładowane w porcie Nowego Jor­
ku i stamtąd wypływające w miesiącu grudniu, 
rozdzielają się wedle pojedynczych krajów na­
stępująco: do Francyi wynosił wywóz 107 mi­
lionów marek, wobec 24,548.000 marek w gru­
dniu 1913; do Anglii 94,384.000 marek, wobec 
65,844.000 marek w grudniu 1913; do Niemiec 
2,320.000 marek, wobec 28,320.000 marek w 
grudniu 1913. Także wywóz do państw neutral­
nych wzrósł odpowiednio. Za to przywóz z An­
glii, Francyi i Niemiec spadł do połowy. Ze 
wszystkich innych dziedzin handlu zewnętrzne­
go posiadamy daty ze zamkniętego tylko miesią - 
ca listopada 1914. Te są następujące: Wywóz 
zboża chlebowego wzrósł o 160,000.000, to jest 
czterokrotnie w porównaniu z rokiem ubiegłym.

Wywóz automobilów 22-krotną ilość tegoż 
w porównaniu z rokiem ubiegłym i wynosił 9 mi­
lionów marek. Wartość wykonanych maszyn, 
służących do obróbki metali i narzędzi, wzrosła 
o 8 milionów marek w porównaniu ze zeszłym 
rokiem, zaś chemikaliów, środków leczniczych 
i farb o 50 proc., czyli o 13 milionów marek. Wy­
wóz skór na podeszwy dosięgnął również zwy­
żki 13 milionów marek, t. j. 8-krotnej wartości 
w porównaniu z rokiem ubiegłym.

Także znaczną zwyżkę trzeba zanotować 
w bawełnianych przedmiotach do ubrań, która 
wzrosła o 9 milionów marek, t. j. potrójnie w 
porównaniu ze zeszłym rokiem. Wywóz fabry­
katów bawełnianych wzrósł o 30 procent, t. j. 
na 22 miliony marek, trzewików o 60 proc., t. j. 
na 5 milionów marek, wywóz cukru dosięgnął 
nadzwyczajnej wysokości 8,944.000 marek, wo­
bec 708.000 marek w listopadzie 1913, także 
wywóz wełnianych towarów 12,192.000, wobec 
1,760.000 marek w listopadzie 1913 r.

W przeciwieństwie do tej częściowo niesły­
chanej zwyżki środków żywności i pewnych wy­
robów przemysłowych, okazuje się znaczny uby­
tek we wywozie surowej bawełny, nafty, drzewa 
i maszyn rolniczych. (Cyfry te wyjmujemy z 
dzienników berlińskich. Red.)

Z Cieszyna i okolicy.
Przewielebnemu Duchowieństwu i pp. or­

ganistom zwracamy uwagę, że wyszła nakła­
dem »Dziedzictwa« broszurka, zawierająca kró­
tkie nabożeństwo w czasie wojny. Na pierwszem

miejscu rzewna, pokutna pieśń »Przed oczy 
Twoje«, którą też umieściliśmy w dzisiejszym 
numerze. Prześliczny tekst św, Augustyna nada- 
je się prawie teraz na Wielki Post, a mianowicie 
tego roku podczas wojny wszechświatowej przy 
nabożeństwach pasyjnych, po Gorzkich żalach, 
Drodze krzyżowej i t.d. Głębokie myśli pieśni 
tej uwydatnia przecudna melodya, której do­
starczamy (z towarzyszeniem organu) każdemu 
żądającemu jej bezpłatnie (za zwrotem kosztów 
przesyłki). Jest naszem życzeniem, by ta bła­
galna pieśń na przemian z podobną pieśnią 
»Święty Boże« rozbrzmiewała po naszej śląskiej 
ziemicy i wybłagała u Najwyższego łaskę spo­
kojnych czasów, Do tego trenu dodane modli­
twy w czasie wojny, za żołnierzy i modlitwa Oj­
ca św. Benedykta XV. o pokój. Broszurka wy­
dana w zgrabnym formacie, wydrukowana na 
pięknym papierze, zaopatrzona w aprobatę ks.- 
bisk. Generalnego Wikaryatu w Cieszynie, wy­
szła nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra«. 1 egz, kosztuje 10 h, 100 egz. 9 K; przy 
większych zamówieniach jeszcze taniej. Zamó­
wienia prosimy adresować: »Dziedzictwo błog. 
Jana Sarkandra«, Cieszyn (gdzie także można 
otrzymać nuty z melodyą do trenu), albo Sekre- 
taryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4, II. pię- 
tro.

Z c. k. Komisyi egzaminacyjnej w Bobrku. 
Ministerstwo wyznań i oświaty zezwoliło kan­
dydatom stanu nauczycielskiego, którzy zamie­
rzali złożyć egzamin kwalifikacyjny w terminie 
wiosennym b. r., na zdawanie tego egzaminu już 
w terminie wcześniejszym, jeżeli uznani zostali 
z azdolnych do służby wojskowej i do służby tej 
wkrótce wstąpić mają. Zezwolenie to odnosi się 
i do tych kandydatów, którzy przepisaną zado­
walającą praktykę dwuletnią w zawodzie na­
uczycielskim dopiero w normalnym terminie 
wiosennym ukończą. Kandydaci, chcący korzy­
stać z tego zezwolenia, wniosą natychmiast od­
nośną prośbę wraz z załącznikami w drodze 
urzędowej do Dyrekcyi c. k. Komisyi egzamina­
cyjnej w Bobrku a równocześnie zawiadom ą 
też wprost Dyrekcyę Komisyi egzaminacyjnej o 
wniesieniu prośby i o terminie wstąpienia do 
służby wojskowej.

Dla uczczenia pamięci ś. p. dra Józefa Za­
leskiego złożyli na »Macierz Szkolną« pp.: Józef 
Dobrowolski we Frysztacie 5 K; Jerzy Śliwka 
w Koniakowie 10 K ze słowami: przysłane 10 K 
przeznaczam na uczczenie św. i nieodżałowanej 
pamięci drogiego Dra Zaleskiego, Którego mi­
łowaliśmy jak najtroskliwszego Ojca! Pamięć 
Jego pozostanie błogosławioną aż na całe poko­
lenia.

Opieka nad żołnierzami, którzy stali się nie­
zdolni do służby. Na podstawie rozporządzeń 
ministeryalnych ci żołnierze, którzy z powodu 
choroby lub zranienia stali się niezdolni do słu­
żby wojskowej a zostali wypuszczeni ze szpitala 
do opieki domowej, mają prawo do pobierania 
wojskowych poborów we formie pauszalnej 
kwoty codziennej na utrzymanie. Jeżeli ktoś zo­
stał wypuszczony ze szpitala, a zarazem zgło­
szony do superarbitracyi, to odnośny zakład sa­
nitarny ma wypłacić wypuszczonemu po 2 K 
dziennie za 4 tygodnie z góry. Jeżeli zostanie 
superarbitrowany przed upłynięciem owych 4 
tygodni, należytość ową mimo to ma prawo za­
trzymać dla siebie. Jeżeli zaś superarbitracya 
nastąpi w późniejszym czasie, to resztę należy- 
tości (aż do ostatniego dnia tego miesiąca, w 
którym superarbitracya następuje) ma wypłacić 
odnośna władza zapasowa (Ersatzkörper). Wy­
puszczeni żołnierze lub czasowo urlopowani, 
pochodzący z Galicyi i Bukowiny, znajdą tym­
czasowe pomieszczenie w miejscach zapaso­
wych (Ersatzkörper), tam, gdzie zostali super- 
arbitrowani lub urlopowani. Zgłaszanie się więc 
takich żołnierzy do różnych cywilnych komite­
tów opiekuńczych jest niedozwolone i zakłady 
te powinny natychmiast donieść o tern do woj­
skowej komendy terytoryalnej.

Medale zasługi za 40-letnią wierną służbę 
otrzymali: kierownik szkoły Jerzy Rusz w Wę- 
dryni, starszy magazynier Juliusz Kleibel i bu- 
nik Paweł Ćwienczek w Ropicy, dozorca Edw. 
Schoupal i formierz Franciszek Waszek przy 
hutach w Trzyńcu, Jan Bystroń, majster w fa­
bryce Kohna w Cieszynie, Jan Ogrodzki, starszy 
gajowy w Haźlachu.

Szczepienie ospy dla członków Powszechn. 
kasy chorych w Cieszynie odbędzie się w lokalu 
własnym (plac Teatralny 10) w następujących 
dniach: w piątek, dnia 19. lutego, wtorek 23.,
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środe .24., czwartek 25. i piątek, dnia 26. Lutego 
— w każdym dniu od godziny 6. do 9. wieczór, 
oraz także w niedzielę, dnia 21. lutego b. r. od 
godz. 10. do 12. przed południem bezpłatnie. 
Uprasza, się Pp. przedsiębiorców, ażeby ze chcieli 
zawiadomić swoich robotników o odbywającem 
się szczepieniu i aby robotnic'' w swoim wła­
snym jako też w interesie ogółu w szczepieniu 
korporacyjnie udział wzięli.

Śląsk — dla ziem polskich, dotkniętych bu­
rzą wojenną. W sobotę zawiązał się w Cieszyni i 
Komitet, który ma na celu wszczęcie większej 

kcyi celem zbierania ofiar i datków na rzecz 
ludności polskiej, tak ciężko dotkniętej burzą 
wojenną w Galicyi i Królestwie Polskiem. Komi­
tet ten w najbliższych dniach ogłosi odezwę do 
ludności polskiej na Śląsku.

Z Towarzystwa pszczelniczego podaje się 
do wiadomości, że podania o nieopodatkowany 
cukier należy adresować: Fr. Francus, kiero­
wnik szkoły w Sibicy. Prośby należy nadesłać 
bezzwłocznie, gdyż po 27. lui ym nadeszłe nie 
można będzie więcej uwzględnić. Na jesienne i 
wiosenne podkarmianie można otrzymać tylko 
5 kg. Zadatek należy nadesłać czekiem.

Prośba. Proszę usilnie tego mężczyznę, któ­
ry z końcem listopada 1914 opowiadał pewnej 
pani we Frysztacie, iż syn jego znajduje się ra­
zem z moim zięciem p. Franciszkiem Fójcikiem, 
mauczycielem z Łazów, w niewoli w Moskwie, 
o bezwłoczne podanie swego adresu, celem za- 
sięgnięcia bliższych wiadomości. — Jan Marti­
nek, kierc wnik szkoły w Ogrodzonej, p. Cie­
szyn.

Węgiel w okolicy Cieszyna. Swego czasu 
zaczęto poszukiwania za węglem w okolicy Cie­
szyna. Wiercenia w Górnym Żukowie doprowa­
dziły podobno do zadowalających wyników. Ro­
boty prowadź« ino aż do 1200 m głębokości i na­
trafiono na pokłady przeszło 2 m grube. Zazna­
czyć jednak trzeba, że wydobywanie węgla z 
tak znacznej głębokości byłoby znacznie utru­
dnione, zważywszy to, że przeważna część szy­
bów na Śląsku nie ma ani połowy tej głębo­
kości.

Potrzeba narciarzy. W celu uzupełnienia i 
zabezpieczenia zapasu narciarzy przy armii oka­
zuje się potrzeba wyszkolenia pewnej ilości żoł­
nierzy w sztuce narciarskiej. Uzupełniająca po­
wiatowa komenda c. k. obrony kraj, w Cieszynie, 
urzędująca obecnie w Skoczowie, ogłasza, że 
wskazaną rzeczą byłoby, gdyby dobrowolnie 
zgłaszali się ochotn icy, obowiązani do służby 
wojskowej, i dobrze już władający nartami (ski). 
Narciarzy używa się do służby wywiadowczej i 
do wysyłania z wiadomościami. Dobrowolny 
asenterunek odbywa się codziennie przy c. k. 
uzupełniającej komendzie powiatowej obrony 
krajowej w Skoczowie.

List żołnierza z pola walki. Kochany Wój ■ 
ciel Z kartki, którąście nam posłali, dowiaduje­
my się, że chcecie wiedzieć, z jakiej przyczyny 
Motyka z Jaworzynki otrzymał medal waleczno­
ści. Więc choć w krótkich słowach Wam to op: ■ 
szę: Była to straszna noc 21. listopada; całą noc 
szturmowaliśmy na nieprzyjaciela pięć razy sil- 
n ejszego od naszej strony. Kiedy wczas rano 22. 
listopada spostrzegliśmy, że nieprzyjaciel usuwa 
się w tył, więc hura za nim, jak się to zwyczaj­
nie na wojnie robi. Około 6. godziny rano rozpo­
czął się silny ogień piechoty, po obu stronach 
kule padały jak krupy w dzień wielkiej burzy. 
Nasza baterya, która była dołączona do jednego 
pułku piechoty, podjechała na miejsce, gdzie 
mogła udzielić pomocy naszej dzielnej piechocie. 
Miejsce to było bardzo niebezpieczne dla nas, 
bo w tej minucie, w którejśmy podjechali, nim- 
eśmy mogli dać ognia na nieprzyjaciela, padło 
6 okropnych kul nieprzyjacielskich, które swoim 
hukiem wystraszyły wszystkie nasze konie, któ­
re dziko spłoszone jak wilki uciekły w tył, skąd 
były przyjechały. W tym momencie właśnie Mo­
tyka spostrzegł armaty nieprzyjacielskie, które 
groziły nam śmiercią i rozbiciem całej bateryi. 
Motyka rzucił sie bez namysłu do jednej armaty 
i skierował ją tak dobrze na nieprzyjaciela, że 
jednym i drugim trafnym strzałem zmusił armaty 
nieprzyjaciela do milczenia. Zaraz też nadeszła 
pomoc do innych armat i silnym ogniem zwycię­
żył: smy nieprzyjaciela i pobili na głowę, a co 
żywe zostało, zmusiliśmy do ucieczki. Motyka 
walczył śn lało na czele; takich chłopców jak 
on jest już teraz mało. Kochany Wójcie! wszy­
scy jesteśmy teraz zdrowi, choć nam śmierć za­
gląda w oczy, to jednak jesteśmy weseli i nigdy

nie tracimy odwagi. Wszyscy jesteśmy gotowi 
u ierpieć biedę, albo nawet umrzeć honorową 
śmiercią za cesarza i rodzinny kraj na polu bi- 
twy. — KoledzyMotyki.

Poszukiwania. Maryan Muczkowski, 1. 
Leg linów polskich, obecnie w szpitalu rezerwo­
wym w Pracha licach w Czechach, poszukuje 
swojej rodziny, a to sióstr: Heli, Wańdzi, Zosi, 
Tońci i dwóch braci: Stasia i Fredzia z Jasła. 
Ktoby coś o powyższych osobach wiedział, niech 
doniesie pod wskazanym adresem.

Humor w szwarmlinii. Jeden z nauczycieli 
śląsk i' h, będący na północnem polu walki, na­
desłał koledze następującą kartkę połową: »Za- 
wiadamiamy niniejszem uprzejmie, że od kilku 
am urządzamy w Królestwie około miasteczka 
G nad Wisłą wspaniałe widowisko wojenne, na 
które Szan. Pana wraz z rodziną serdecznie za­
praszamy. Na porządku dziennym stoją wielkie 
wyprawy na Rusów przy dźwiękach doborowej 
muzyki kapeli naszych na cały świat znanych 
armat, bomb, szrapneli i granatów. W nocy 
oświetlenie elektryczne z naszych olbrzymich 
reflektorów. Wstęp dla nauczycielstwa i przez 
nich wprowadzonych gości bezpłatny. Z powo­
du olbrzymich kosztów, jakich urządzanie tych 
widowisk wymaga, w niedalekiej już przyszłości 
przedstawienia odbywać się nie będą. Głusi i 
ślepi nie mogą brać udziału z powodu obawy 
utracenia utraconych zmysłów. W interesie 
zwiedzającej publiczności zwraca się uwagę na 
to, że trzeba się zaopatrzyć w nieprzemakalne 
obuwie, w żelazne nerwy. Guście mile widziani. 
Przedstawienia odbywają się bez względu na 
pogodę. Liczymy na pewne przybycie. Szwarm- 
lilia, 31. stycznia 1915. Komitet.

Z kroniki żałobnej. Dnia 14. b. m. zmarła 
w Einsiedel (na Śląsku opawskim) siostra Ma- 
rya Makryna Buryan z kongregacyi Sióstr Boro- 
meuszek. Ś. p. zmarła pochodziła z Bierów przy 
Skoczowie. Liczyła lat 31. — Na tym samym 
dniu zmarła w cieszyńskim szpitalu powszechn. 
Izabela Guziurowa, żona rzeźnika z Orłowej, w 
32. roku życia. Pogrzeb odbył się w środę w Čie- 
szynie. — We wtorek, dnia 16. b. m. zmarła stra­
szną śmiercią A nna Schulz, prywatystka w Cie­
szynie na Wyższej Bramie 1. 7. Wskutek jakie­
goś nieszczęśliwego wypadku zajęło się na nie­
szczęśliwej ubranie od świecy, czy też od ma­
szynki spirytusowej i w jednej chwili cała jej po ­
stać stała się jednym płomieniem. Nieszczęśliwy' 
wypadek zauważyli domownicy dopiero wtedy, 
kiedy już całe jej ubranie było spalone, a ciało 
strasznie poparzone. Nieszczęśliwą przewiezio­
no natychmiast do szpitala, gdzie wśród ciężkich 
męczarni, jednakże przy zupełnej przytomności 
aż do końca, zmarła nad ranem o godz. %4.. Li­
czyła 51. rok życia. Pogrzeb odbył się we czwar- 
tek po południu.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Skladka zebrana na wniosek p. 
Stanisława Firli na walnem zgromadzeniu katol. 
Kółka rolniczego w Górnej Suchej 7 K 80 h; ks. 
Ferdynand Ježek, aktuaryusz i proboszcz w Bo- 
guminie 2 K; N. N. w Cieszynie 1 K; ks. Karol 
Olszak, aktuaryusz i proboszcz, w W. Kończy­
cach 10 K; p. Józef Czernik, majster stolarek i w 
Mnisztwie 5 K; ks. Alojzy Gałuszka, proboszcz 
w Małych Kończycach 5 K; p. J. S. 50 K; p. Jan 
Polak w Cieszynie 1 K: N. N. w Cieszynie 50 K. 
Za ofiary stokrotne »Bóg zapłać!«:. O dalsze da­
tki prosi uprzejmie W y d z i a ł »O p i e k i«.

Z Cierlicka. Dnia 21. lutego, o godz. 4. po 
południu, odbędzie Stowarzyszenie spożywcze 
roczne walne zgromadzenie z następującym pro- 
gramem: 1. Powitanie członków. 2. Przeczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zebrania. 
3. Przedłożenie rachunków i udzielenie absolu- 
toryum. 4. Rozdział czystego zysku. 5. Wybory 
uzupełniające. 6. Wnioski. Upiaszamy o liczne 
przybycie wszystkich członków — Zarząd.

Z Jałonkowa. (Medale zasługi) za 25- 
letnią zasłużoną służbę na polu pożarnictwa 
otrzymali następ, członkowie tutejszej ochotni­
czej straży pożarnej: pp. Paweł Pindur, Ignacy 
Pindur i Jan Talarek.

Ze Skoczowa. Czytelnia katolicka w Sko­
czowie urządza walne zgromadzenie dnia 21. lu­
tego 1915, o godzinie 4. po południu w lokalu 
Czytelni, na które się Szan. pp. członków uprzej­
mie zaprasza. Porządek zgromadzenia będzie: 
1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu z ostain. 
waln. zgromadzenia. 3. Sprawozdanie: a) skar- 
bnika, bj bibliotekarza, c) gospodarza, d) rewi­

zorów rachunków. 4. Wnioski i życzenie — 
Wydział.

Z Trzyńca. (Żałobne nabożeństwa.) 
Za spokój duszy ś. p. ks. Leopolda Postuwki od­
prawione zostało dnia 3. b. m. żałobne nabożeń 
stwu. Zmarły był w r. 1898 administratorem na­
szej parafii i zaprowadzi] tu majowe nabożeń­
stwo, które się odtąd bez przerwy odprawia. — 
We czwartek, dnia 18. b. m. odbyło się w tutej­
szym kościele św. Albrechta żałobne nabożeń­
stwo za ś. p. arcyksięcia Albrechta, fundatora 
naszej wspaniałej świątyni; w nabożeństwie 
wzięli liczny udział parafianie i deputacye gminy 
i weteranów.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Gospodarstwo i przemysł.

Mierzwa i wapno pod drzewa owocowe. 
Ziemię wokoło drzew owocowych, którąśmy na 
zimę lub wśród zimy mierzwą obłożyli, aby zie­
mię przez to nieco wzmocnić i urodzajniejszą 
uczynić, zaleca się, skoro cieplejsze dni nastaną, 
przekopać. Mierzwę długą przez zimę wyschnię­
tą wygrabiamy, a pozostającą drobną mierzwę 
miałko zakopujemy. Potem rozsiewamy wapno 
lasowane; na mocne ziemie używa się nieco pa­
lonego wapna na ten cel, ale nigdy nie równo­
cześnie z mierzwą stajenną. Wapno należy miał­
ko zakopać, to jest na pół szpadla głęboko. Wa­
pno dostarcza ziemi tego również niezbędnego 
pokarmu, ale oprócz tego poprawia układ ziemi, 
spulchniając na przykład ciężką ziemię. Zby te- 
czne byłoby siać wapienny nawóz co rok, wy­
starcza stosować to co 2 lub 3 lata raz; takie 
postępowanie poleca profesor Steglich. Wapna 
należy umiarkowanie używać, nie za wiele, ale 
też nie za mało, na morgę jakie 6—8 ctr. palone­
go wapna, węglanu wapna jeszcze raz tyle. Ro­
botę tę wykonuje się przy dość spokojném po­
wietrzu, by nie było zbyt ostrego wiatru, bo sil­
niejszy wiatr przeszkadza w rozsiewaniu spro­
szkowanego wapna.

Tych kilka uwag mają głównie na celu wy­
kazanie potrzeby stosowania także wapiennego 
nawozu pod drzewa, którego użycie często ze 
szkodą wydajności drzew się zaniedbuje.

Ig. Ad.
■•■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Rozmaitości.
Podróż ki ięcia-biskupa krakowskiego w 

okolice Bochní. Książę-biskup Sapieha, w to­
warzystwie swego sekretarza dra Niemczyńskie- 
go, udał się automobilem w okolice Bochni, dla 
naocznego przekonania się o rozmiarach klęsk, 
jakie ucierpiały te okolice, a nadto dla właści­
wego skierowania doraźnej pomocy tamtejszej 
ludności. Książę-biskup zwiedził Niepołomice i 
leżący koło r ich Zabierzów, oraz Bochnię z 
przyległemi je’ gminami. W gminach tych, a 
przeważnie w Woli Batorskiej, mieszka obecnie 
kilka tysięcy ludności z okolic naci Dunajcem, 
która, jak ujrzał książę-biskup, znajduje się w 
ostatniej nędzy, i cierpi dotkliwe braki wszy­
stkich niezbędnych artykułów, a przedewszy- 
stkiem mleka dla dzieci. Jedna n. p. kobieta kar­
miła swe niemowlę kwaśnicą z kapusty! Nadto 
ludność ta cierpi wielce z powodu braku odzie­
ży i obuwia, co zwłaszcza w czasie chłodów da­
je się we znaki. — Straszna ta nęaza nieszczę­
śliwej ludności uczyniła na ks. biskupie bolesne 
wrażenie i polecił natychmiast zająć się dostar­
czeniem do tych okolic mleka, mąki i ubrań cie­
płych. Zamówiony już został wagon mleka, któ­
ry zostanie tam natychmiast odesłany, a nieba­
wem wyślą tam dalsze transporty.

Wielka powódź w Rzymie. W ubiegłym ty­
godniu wylał Tybr i zalał okolicę bazyliki św. 
Pawła. Na wyspie San Bartolomeo sięgała woda 
po domach do wysokości pierwszego piętra. W 
pewnym szpitalu musiano chorych, leżących na 
pierwszem piętrze, przenieść na piętro wyższe. 
Obecnie woda już opadła.

Zajęcie zapasów owsa w Niemczech. Biuro 
Wolffa donosi: Rada związkowa uchwaliła zająć 
także zapasy owsa od dnia 16. lutego i wyzna­
czyć maksymalną ilość owsa na paszę dla ka­
żdego konia dziennie.

Ograniczenie produkcyi piwa w Austryi i 
Nieme zech. Dziennik rozporządzeń państwo­
wych ogłasza rozporządzenie ministerstwa, za­
kazujące przerabiania w Austryi jęczmienia na
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slód. Zakaz wchodzi w życie 19. b. m. Biuro 
Wolffa donosi: Rada związkowa przyjęła zarzą- 
«zenie co do ograniczenia produkcyi słodu w 
browarach i zmianę cen maksymalnych kar­
tofli.

Karty na chleb w Berlinie. Magistrat berliń- 
ski rozstrzygnął w tych dniach, jak będzie się 
odbywało wydawanie chleba ludności z upań­
stwowionych zapasów mąki. Postanowiono, że 
do otrzymania chleba trzeba będzie okazać 

kartę na chleb«, wydawaną przez magistrat. 
Sprawę rozstrzygnie ostatecznie konferencya 
WSzystkich gmin, wchodzących w skład »wiel- 
kiego Berlina«. »Karta na chleb« będzie zaopa­
trzona rodzajem bloczku do odbierania i będzie 
doręczona każdej rodzinie przez służbę miejską. 
Tiekarze będą wydawali chleb tylko za okaza- 
niem karty i za oddarciem stosownej ilości zna- 
czków. Piekarze znów będą zatrzymane znaczki 
okazywali w urzędach gminnych i stosownie, do 
ilości sprzedanego chleba będą otrzymywali za- 
pasy mąki na tydzień następny.

Wybuch bomby ma hala maskowym. Dnia 
15. b. m. w nocy nastąpiła w sali zofijskiej Ka- 
syna miejskiego podczas balu maskowego, urzą- 
dzonego przez bułgarskich artystów, eksplozya, 
której przyczyna dotychczas nie jest jeszcze 
znaną. Przypuszczają, że wybuchła bomba, lub 
teà maszyna piekielna. — Jedna osoba zginęła, 
tO odniosło zranienia, z tych 2 ciężkie. »Adeve- 
Tulr donosi z Sofii, że bomba na balu maskowym 
w kasynie zabiła oficera Bojaczewa, syna byłe- 
8 ministra wojny. Rany odnieśli: należący do 
partyi rządowej Brakaołow i Kucew, oraz córka 
ministra Ficzewa. Zdaje się nie ulegać wątpli- 
wośc . że zamach miał podkład polityczny. Za- 
mach wywołał największe wzburzenie 
tem bardziej, że dotąd nie wyśledzono sprawcy, 

śród mieszkających w Sofii Serbów dokonano 
"Czne aresztowania. Możliwe, że zamach jest 
dziełem anarchisty lub obłąkanego.

Zboże z Syberyi dla Francy! i Anglii. Jak 
"National-Ztg.« donosi, oświadczył rosyjski mi- 
sister skarbu podczas swej bytności w Paryżu, 
ce jednem z najważniejszych zarządzeń Rosyi 
Sa ulgi dla ruchu wywozowego do portów mo- 
TZa Białego i do Władywostoku. Zniżenie 

‘teryf obniżyłoby znacznie ceny 
zboża z Syberyi, gdzie zbiór w ze- 
Szłym rokubył bardzo obfityiwten 
sPosób możnaby dostarczyć zboża 
^Przymierzonym państwom,

Do wojensej wyprawy w poi* należą bezwarunko- 
° znane radyowe wojskowe zegarki kieszonkowe z 

lecącą płytą, które wskutek braku zegarów domo­

wych i wieżowych w polu i na straży stanowią niezbędny 
miernik czasu. Radyowe zegarki wojskowe oddają jako 
budziki kieszonkowe na branzoletce lub w kieszeni no­
szone tak za dnia, jak i w ciemnościach nocnych nie- 
oszacowane usługi i nikt nie powinien zaniedbać tego, 
by przed wymarszem w pole zaopatrzyć się w taki ze­
garek, przynajmniej do rezerwy. Zegarki te można spro­
wadzić już za 8 K w górę przez znaną fabrykę zegarków 
Maks Böhnel, Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598; zwra­
camy uwagę naszych Szan. Czytelników na dzisiejszy in­
sérât na ostatniej stronicy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przed oczy Twoje.
Przed oczy Twoje, Panie, winy nasze składamy 
A karanie, które za nie odbieramy, przyrówny­

wamy;
Jeżeli uważamy złości, któreśmy popełnili, 
Mniej daleko cierpimy, niżeliśmy zasłużyli;
Cięższe to jest, do czego się znamy być win­

nymi,
A lżejsze to, co ponosimy.
Karę za grzechy dobrze czujemy, 
A przecież grzeszyć poprzestać nie chcemy.
Wpośród plag Twoich niedołężność nasza wiel­

ce truchleje, 
Wszakże w nieprawości żadna się odmiana nie 

dzieje.
Umysł w utrapieniu srodze ściśniony 
A upór w złem trwa nic nie poruszony.
Racz nam tedy dać, o co żebrzemy, lubośmy nie 

zasłużyli,
Któryś nas z niczego stworzył, abyśmy Cię pro­

sili.
Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu, 
Jak była na początku, teraz i zawsze i na wieki

wieków. Amen.
Św. Augustyn.
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Milczenie — złotem.
Jakby pod działaniem czarodziejskiej różdż­

ki znikły w czasie wojny kłótnie i spory różnego 
gatunku. Sądy cywilne w czasie wojny z temi 
rzeczami niewiele mają do czynienia. Dałby Bóg, 
żeby to nadal pozostało. Ale o ile wojna usunęła 
wrzaskliwe zwady i kłótnie, o tyle zrodziła coś 
gorszego: odnowiła zemstę. Nieprzyjaźń między 
ludźmi, jakby uśpiona, zbudziła się pod hukiem 
armat i wygrzebała z popiołu rzeczy, które w 
czasie pokojowym nie podpadały ani karze, ani 
sądom, już z tego powodu, że nikt w tem nie

upatrywał zbrodni. Dziś jednakowoż warunki 
się zmieniły. Tak zwana po naszemu fulaczka, 
wypowiedziana najczęściej albo w żarcie, alb« 
w przystępie dobrego humoru, wywołanego naj­
częściej pewną dozą alkoholu, może być w bar­
dzo wielu wypadkach źle tłómaczoną, a zatem 
zbrodniczą. Słusznie też czasopisma nawołują 
do wstrzemięźliwości z wyrażaniem się. Ka: de 
bowiem zdanie ilu ma słuchaczy, tylu ma tłó- 
maczy, a czego jeden nie dosłyszy, to drugi prze- 
słyszy — jeden nie dowidzi, a drugi dopatrzy.

Przykładów na to mamy dziś bez liku, i gdy- 
byśmy chcieli je wymienić, nie starczyłoby na to 
miejsca. Jeden jednak ze względu, że był dosyć 
między ludem głośny, można będzie przytoczyć 
krótko.

W miejscowości Z. obywatel, znany wogóle 
szeroko na Śląsku, J, P., jako dobry i nader lo- 
jalny patryota, mając wielu nieprzyjaciół mię­
dzy ludźmi, którzy nie stoją wysoko, został do­
niesiony do władz jako moskalofil — wszech- 
polak, należący do partyi rewolucyjnej — azp eg 
i t. p.

Wobec tak ciężkich zarzutów musiał byó 
odstawiony do sądu wojennego. Nieprzyjaciele 
już się cieszyli, że J. P. już więcej światła dziem- 
nego nie zobaczy. Stało się inaczej. Przy roz- 
prawie dnia 30. stycznia sąd wojenny po prze-* 
prowadzonem dokładnie śledztwie uznał wszy* 
stkie zarzuty za bezpodstawne i uwolnił go cał­
kiem od winy i kary ku ogromnemu niezadowe- 
leniu jego nieszlachetnych wrogów. Niechże za­
tem każdy, kto ma jakiego nieprzyjaciela, strze- 
że się, by nie dał powodu do jakichkolwiek po- 
deirzeń, niechaj każdy w tych czasach weźmio 
sobie za zasadę i pamięta, że »milczenie to zło- 
to, małomowność srebro, wielomowność błoto«,
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Tatuś poległ...
W »Gazecie Poznańskiej« czytamy:

»Ileżto tysięcy małych dzieci polskich w tych 
dniach powtarza te słowa! Maleństwo wymawia 
je bezwiednie, nie czując jeszcze całej ich gro­
zy. Nie wie jeszcze, że jest sierotą, że ojca utra­
ciło, który je kochał, pieścił. Dopiero w dojrzal- 
szym wieku potrafi ocenić wartość posiadania 
ojca, gdy pocznie uczuwać brak jego serca i za­
zdrościć swoim rówieśnikom, które go posia­
dają.

Była wilia... Ale tatuś nie zasiadł do niej, 
pierwszy raz, jak dziecko pamiętać może, nie 
przyniósł zabawek i pierników, nie płatał figli, 
nie bawił maluśkich. Podarunków było mniej jak 
zwykle, ale mamusia powiada, że wojna, że obe-

Co ludzie sądzą o wojnie?

Dwa wprost przeciwne sądy spotykamy u 
naiwiększych uczonych przy odpowiedzi na py- 
-anie: Czy wojna potrzebna, czy więcej przyno- 
Si ludzkości szkody czy pożytku? Jedni ją uwi el- 
plaja, przypisując jej większość stron dodatnich, 
drudzy widzą w niej tylko obraz zniszczenia, 
nie chcąc przyznać, że wojna oddziaływa w pe- 
wnych kierunkach także dodatnio na ludzi.
1 Gorącego wielbiciela wojny spoty- 
samy już w 6. w. przed Chrystusem, Był nim 
»recki filozof Heraklit — a począwszy od nie- 
o, widzimy w dziejach świata cały szereg sła- 

wnych ludzi, uważających wojnę za nieodzowny 
czynnik rozwoju świata i postępu.
1 Jak burza wiosenna łamie i strąca suche, 

ezużyteczne gałęzie drzew, tak przeciągająca 
od czasu do czasu naa światem wichura wojen- 
na. strąca z jednostek i narodów błędy i wady, 
ak°rzenione w nich w czasie pokoju.
. Dlatego pisze jeden z największych wodzów 

• e1 nieckich, Moltke: »Wojna jest nieodzowną 
częścią składową ustanowionego przez Boga 
Porządku świata. W niej rozwijają się 
raiszlachetniejsze cnoty człowie- 

a » męstwo i umartwienie, p o c z u - 
cle obowiązku i duch ofiary — a żoł- 
mierz daje, co ma najdroższego — życie.«

Słynny powieściopisarz Zola jest przeko- 
nany, że »skutkiem powszechnego rozbrojenia 
byiby upadek obyczajów«, a jeden francuski 
uczony twierdzi; »Zupełna pewność pokoju 
sprowadziłaby w czasie krótszym od 50 lat ta­

ie zepsucie i upadek ludzkości, jakiego nie 
č olna wywołać najstraszniejsza wojna.«

Według tych zapatrywań jest wojna niejako 
płomieniem oczyszczającym szla­
chetny kruszec od domieszek ziemi. Słuszność 
tego zdania zdaje się potwierdzać i nasza histo- 
rya. Czasy największych wojen Polski czy z 
Krzyżakami, czy z Turkami, Tatarami lub Mo­
skwą — były to czasy największej naszej potęgi, 
natomiast odkąd zamiast pobudki trąbki wojen­
nej słychać było: »jedz, pij i popuszczaj pasa«, 
odtąd Polska gwałtownie poczęła staczać się dc 
grobu.

Takie zapatrywania co do wartości & zna­
czenia wojny panują u' jednych.

»W alka z wojną« — oto hasło, roz- 
brzmiewające w drugim, pokojowym obozie. 
Zastępcy tego prądu, rozwijającego się szcze­
gólnie od r. 1711, przytaczają na poparcie swego 
zdania nieobliczalne szkody, wynikają­
ce z każdej wojny, szkody odbijające się 
na zdrowiu i majątku całych narodów.

»Każdej, choćby najkrótszej wojnie towa­
rzyszą z konieczności rabunek, zniszczenie, 
spustoszenie i mord — a to wszystko okrywa 
się z konieczności sztucznym płaszczykiem po­
chwał bohaterskich czynów wojennych, miłości 
ojczyzny i obłudnej troski o rannych. Każda ta­
ka wojna demoralizuje ludzi w jednym roku bar­
dziej, niż miliony rabunków, pożarów i zabójstw, 
dokonanych w przeciągu choćby stu lat pokoju 
pod wpływem namiętności.«

W taki mniej więcej sposób wyraża się o 
wojnie największy rosyjski myśliciej L. Tołstoj, 
a z nim szeregi tego »stronnictwa pokojowego«, 
skupiającego w sobie wybitnych ludzi różnych 
przekona* religijnych, narodowych, społe­
cznych i politycznych, zorganizowanego na ca­

łym świecie w 300 przeszło towarzystwach * 
urządzającego corocznie kongresy pokojowe.

Jak wielkim popytem cieszyła się przed 
wojną myśl wiecznego pokoju, dowodzi książka 
zmarłej niedawno bar. Suttner p. t. »Precz z 
bronią!« (Die Waffen nieder), która od r. 1890. 
doczekała się 16 tłómaczeń na różne języki.

Wojna według zwolenników trwałego po­
koju to urągowisko wszelkiego postępu; te mor­
dujące się masy — to najjaskrawsza sprzecz ność 
z nauką chrześcijaństwa — pozostałość z bar- 
barzyńskich czasów.

Dlatego »precz z wojną«, a jej miejsce niech 
zajmą trybunały pokojowe, składające 
się z przedstawicieli wszystkich państw i za­
łatwiające spory międzynarodowe w pokojowy 
sposób. Nie dwu- lub trójprzymierze ma pano­
wać nad światem, ale zrzesżenie wszystkich na­
rodów, zapewniające światu trwały pokój.

Jak widzimy, zapatrywania co do znacze­
nia i konieczności wojny wprost przeciwne — a 
każda strona przytacza na poparcie swych do­
wodów »światowe powagi«. Gdzież więcej słu­
szności, czy wojna koniecznie potrzebna?

Marzenia o pokojowym trybunale między- 
narodowym dadzą się chyba wtenczas urzeczy­
wistnić, jeżeli w pożyciu zarówno jednostek, jah 
i narodów zapanuje chrześcijańska zasada od­
dania każdemu, co mu sie należy; dziś je­
dnak w dobie niesprawiedliwości, ucisku, chę­
ci ograbiania drugiego potrzebna wojna 
jako środek samoobrony. Dziś, wobea 
zepsucia w życiu jednostek, familu i całych na­
rodów potrzebna jeszcze ta »burza 
wiosenna«, wyrywająca z ludzi suche kona­
ry niewiary i niemoralności.
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cnie drożyzna... Czasami mamusia płacze, ale 
dziecko nie pojmuje powodu i płacze wespół z 
ukochaną mamusią, bo je za nią serce bob... Nie 
wie, że mamusia jest wdową, nie czuje tego, co 
to znaczy, nie przypuszcza, żeby ona miała odtąd 
pracować na utrzymanie swoje i dzieci, kiedy 
dotychczas był względny dostatek. Nie wie je­
szcze, jak ta ponura Bieda wygląda, która w 
przyszłości tak blade widmo raz po raz do ich 
chaty ma zastukać, nie wie, że czasam i może bę­
dzie trzeba się odezwać do litościwych serc o 
pcmoc... Wszystkie przyszłe przykrości, zawo- 
dy, gorycze, są mu jeszcze nieznane...

Ten tatuś taki był dobry, Lak kochający. — 
Tego tatusia nikt w świecie zastąpić nie z doła, 
choćby i przybrany ojciec. On nie znajdzie drogi 
do serca dziecka, tak jak rodzony ojciec, ani ni­
gdy mu tyle nie potrafi okazać n ilości...

Biedne dziecko! Los nienawistny złamał pą- 
czek twoich młodych dni, zatruł ci szczęście ży­
cia w samem zaraniu!... A tyś nic nie winne, nie 
sasłużyłoś na to, żeby los tak nielitościwie się 

% tobą obchodził... Ale nie ty samo jedno znaj- dujesz się w takiem położeniu... Tysiące sierot 
polskich dziś łzy ronią nad utrata swego rodzi- 
cielal... X. Y. Z.

Artur: 1 złoty pierácień; Edward Ulrich: 3 złota pierście- 
nie, 6 okruchów złota; p. Dicent z żoną: 1 złoty pier- 
icień, 1 srebrny zegarek, 1 odłamek złota a 2 arebr 
Blanka Jandaurek: 1 złoty pierścień, 2 srebrna łańcu­
szki; Emil i Charlotte Mayer: 1 złotą bransoletkę, 2 ślu­
bne pierścienie, 1 srebrny łańcuszek, 1 srebrną monetę; 
Henryk Janosz: 1 złoty pierścień, 1 złoty krzyżyk; familie 
Morawetz i J adamus: 1 złotą branzoletkę, 3 złote pier­
ścienie, 1 odłamek złotu, 6 srebrnych haczyków; Anto­
nia Silberstein: 1 złoty pierścień, 2 okruchy złota, 1 sr. 
zegarek, 1 srebrny łań< uszek, 1 srebrną monetę; Jan Ru­
rki; 4 złote pierścienie, 2 okruchy złota, 2 pary złotych 
kolczyków, 1 złoty kolczyk 2 srebrne łi ńcuszki, 1 sreb 
branzoletkę; Leopoldyna Wattrich: 2 sre brnę branzo- 
letki; dr. Waldemar Broda; 20 K; Zofia Hermann: 2 K; 
Ernest Appel: 1 złoty krzyżyk; Teresa i Alojzy Giesl: 
5 z) tych pierścieni, Antoni i Maryn Landsfeld: 6 K; Hen­
ryk Wolf- 1 srebrny zegarek; Maks. Cebezauer: 1 dużą 
srebrną chochlę, 1 srebrną monetę, 1 srebrną zapalni­
czkę; Jan Świder: 1 złoty pierścień, 1 złoty łact zek, 
1 broszkę, 1 odłamek złota; dr. Karell: 1 złoty kolczyk, 
4 srebrne haczyki; Olga Troszok: 2 złote kolczyki, 1 sreb. 
łańcuszek; Ludwik Hutterer: 1 złoty pierścień; Stella 
Pollak: 1 złoty pierścień 1 złote serduszko, 1 złotą bro­
szkę; dyr Kietzel: 2 srebrne pierścienie; Franciszek Ka- 
sztowski: 1 złoty pierścień; August Domes: 1 złoty pier­
ścień; Marya Grimmel: 2 złote pierścienie; Marya Mi­
chnik: 2 złote pierścienie, 1 złoty medalik, 1 złotą szpilkę, 
1 odłamek złota a 4 srebra, 1 srebrny łańcuszek.
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„Chwalcie Pana“
wyazłe makladerm »Driedzietwa błeg. Jasa 

Sari andra«.

Piśmiennictwo.
Lira — 100 pieśni na « hór mieszany, ułożył Andrzej 

Hlawlczka, Cieszyn, 1914. Dziełko to — odpowiadające 
swym formatem i układem Harfie (zbiór pieśni na chór 
męski) tego samego autora — należy powitać z wielką 
radoś cią jako jedyne w tym rodzaju wydawnictwo pol­
skie: łatwe, obfite, zręczne, tanie, swojskie, poważne — 
ljako niepoślednią dźw gnię śpiewa polskiego na Śląsku. 
+ Niektóre błęd/ i usterki me zmniejszają ogólnej warto- 
doi i dadzą się usunąć przy następnem wydaniu. Tak n. p. 
wyrażenia »wdzięk« ( ; nr. 19., ma być »dźwięk«), »oko« 
w nr. 109. (ma być »oho«), »dęby i wawry« (mowa tu o 
bitwie pod Wawrem, oryginał Gaszyńskiego zresztą ma 
inaczej) i t. p., — niefortunne akcenty J kób, Kuba, po­
pękały — wmieszczenie nazwiska Wybickiego obok ty- 
Ï «łu pieśni »Hej Słowianie« (w spisie), który z tą pieśnią 
nie ma nic; wspólnego. Wpada w oko, że pod wiele me 
ladyi znanych podłożono inny tekst. Postępowanie takie 
jest poprawne, jeżeli nowe słowa odpowiadają melodyi 
i mają większą wartość literacką — a z tego stanowiska 
nie można za zbyt szczęśliwe uważać ulepszenia w nrach 
a. p. 11., 12., 15., 27., 82. i i. Układ muzyczny poprawny. 
Gdzieniegdzie tenor zu wysoko (g1, i" kilkę razy kwinty 
i oktawy równoległe w krańcowych głosach (n. p. nr. 101., 
takty 5, 11, nr. 39., takt 4.), tu i ówdzie nie umotywowany 
akord (n. p. 4/6 w nr. 28., t. 6.), niepoprawna pisownia 
(a. p. w nr. 95., t." 34: c1 zamiast his; w nr. 57., t 3.: f za- 
miast sio), fałszywa harmonia (końcowa część melodyi 
nr. 85. ma bezsprzecznie charakter dominantowy, a opa­
trzono ją akordami subdominanty). — Tycb kilka niedo­
kładności nietrudno przeb czyć i przeoczyć wobec choć­
by tylko tej jednej nader pocieszającej okoliczności, że

Nauczycielka
Pelka, udzieli lekcy i do klas ludowych — w przystępnych 

warunkach.
Cieszyn, ulica Maryańska 29.

Zawiadomienie,
Dnia ». lutege 1915. 

sią w demu Tewreraye
Frys taele

Z

olskie.

tods. 1. pe pełudmiu, adbę- 
a essczędnefci i zaliczek we

WALNE ZGROMADZENIE
BAZARU LUDOWEGO WE FRYSZTACIE, 

stowarzyszemia zarejestr. a cgrau. poręką, 
sustepująeyna porządkiem dzionnym:

1. Zagajenie sźremadzeni ta, przeczytanie oraz za- 
twierdzemie protokołu u astatu, wala, zgromadź.

2. Sprawozdanie Zarządu i Kominyi rewizyjnej za wok obrotowy 1914.
3 Odczytanie protokołu z luetraoyi sądowej
• Udzielenie Zarządowi abselnteryem na wniosek 

Kom' yi rewizyjnej.
5.
6.

7.

Rozdział czystege zyika.
Wybór członków ustępujących i występujących 
Rady Nadzorcze) i Zarsedu.
Walne wnieski.

W vazim braku kompletu edlonkow as godz. 2. pa 
poltdníu odbędzie się o godz. 3. pa południu w tym sa- mym lok.lu i z tym samym porzadkiem dziennym drugie 
walme zgremadzen lia bac względu aa ilość obecaych człom- 
kéw.

RADA NADZORCZA.

prawie wyłącznie uwzględniono w zbiorze pieśni pi 
i to szczególnie ludowe. Niemniej pochwalić nale 
zaletę, że całe wydawnictwo cechuje szlachetne umiło-

eży tę
Wojskowy zegarek radyowy
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To w. oszczędności i zaliczek
_ w CIESZYNIE .

Wanię wszystkiego, co ojczyste, polskie, śląskie. Uderza 
zaś w calem dziełku dostojna powaga, pełne zrozumie- 
aie eelu takiego popularnego wydawnictwa, którem jest: 
podnoszenie d icha w śpiewak ich i słuchaczach, zachę­
canie ich do nowej choć żmudnej pracy z ufnością w Bo- 
ga, danie im sposobności do użycia rozkoszy duchowej, 
bzystej, do ciągłego dążenia do ideału dobrego chrześci­
janina i gorącego Polaka. — Czasy obec ne nie sprzyjają 

bytnio pielęgnowaniu śpiewu. Ale i dziś należy śpiewać, 
bo odpowiednia pieśń nie tylko powinna się znachodzić 
sr programach wieczorów radosnych, wesołych, humory- 
•tycznych, p .winna się ona znaleźć i tam, gdzie smutek, 
przygnębienia, rozpacz łamią duchu, tam powinna goić 
rany słodkiem swem lekarstwem. Wszędzie więc, gdzie 
tylko są jakie t ikie warunki po temu, — także n. p w 
większych osadach uchodźców wojennych — trzeba śpie- 
wać, żeby choć w części odegnać i nudę i troskę i ża- 
teść. A »Lira« ze swym rzeczywiście cennym wyborem 
pieśmi, która dostrajają się prawie do obecnego położenia 
•wą powagą — będzie wielkiej Lekarce-Pieśni służyła za 
•ajlepsze narzędzie, przy pomocy którego kojący balsam 
popłynie w złamane dusze. — Dla Śląska j est »Lira« jakby 
testamentem ś. p. prof. Hławiczki. Ostatniem tern dziełem 
zdaje s<ę on wzywać swych ziomków do uprawiania pie- 
émi, zaś do swych dawnych wychowanków zdaje się prze- 
maawiać: »Przygotowałem wszystko: dałem wam potrze- 

’ me wiadomości do prowadzenia chórów, dałem wam ma- 
teryał nutowy w rękę, wy teraz dokończcie tego, co ja 
zacząłem, nad czem się tak dużo napracowałem: pielę- 

nujcie pieśń polską jednogłosową i wielogłosową, źró- 
łe rozkoszy duchowej, mocy wewnętrznej, jedną z tak 

aiewiel u podpór polskości na Śląsku.« — Od nauczycieli 
{•szych będzie zależało dokończenie przerwanego dzieła 

oło odrodzenia naszej pieśni, które tuk chlubnie zaczął 
š. p. prof. Hławiczka, a my żywimy niepłonną nadzieję, 
te oni testament profesore swego wypełnią, jak tylko 
spokojniejsze czasy im na to pozwolą.

z telaznyn lub związkowym krzyżem 
e. k. ministerstwa wojny, s świecącą 
tarczą należy do wojennej wyprawy 
w pole, przynajmniej jako zegarek do 
rezerwy. Zamawiany jut przez wszy­

stkie pułki c. k. armii ł marynarki.
W pogotowiu wojennem 100.000 

zegarków
po cenach wyjątkowych dla •. k. armii. 
Wojsk, zegarek rad. K 12'— U .

Wyjątkowa cema wojskowa 11 U — 
Woiak. zet- z bran zol et. K 14-— U in«

Wyjątkowa cena wojskowa n IU — 
Wojskowy radyowy budzik
kieszonkowy ..K 30-—. u ns.

Wyjątkowa cema wojskowa n £‘ — 
Zegarek wojenny bez rady um K 5*_ 
3 lata gwarancyi, wysyłka za nadesja. 
miena ceny wyjątkowej wraz z 50 h na 

porto, taki« w pole przes
I. dom eksportowy zegerków wojskowych I wojennych 

Max"Böhnel
Wiedeń, IV.,"Margarethenstr. 27/598.

Poruezmik B. picze z pola walki :
Niema nocy w polu lub na straży, w którejby Pański zegarek ra- 

eYowy % kwiecącą tarczą nie oddawał mi nieoszacowanych wprost uslug. 
Dla każdego który takiego zegarka nie posiada, etanowi to niedoetatak 
«wieszcza dla rannych.

(w »Domu Narodowym«, w Rynku aa I. piętrze) 
■ filinmi: w Jabłonkkewle, we Frysztacia, 

w Bogamialm, w Skeszowie, w Dabrewle 1 w Orlewef 
przyjmuje ed ezłonkéw i nieczłenkéw 

wkładki na oszczędność

“e 2 o
rocznie, od dnia następnego po wplasie nż do dnia po» 
przodzającogo wypłatę, a jak dotąd, same za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna.

ożyonki daje Tewarzystwe nu umiarkowany proaout.
L il on tuje weksle swych członków, udziale I ri dytu na 
podkład faktur i otwartych raehunków książkowy h, 

wydaja skarbonki domowe.
Godriny kascelaryjme esdsień, z wyjątkiem dwiqt t nm 
leiel, od godz. 8. de 12 proed poindaiou i od gedz ? 

do 4. po poludmie.
W filil w Dabrewie urzędują w poniodsialld, środy I piętki

. owaruyet * ■ eoponednelo 1 zalianok w Cieskynie, slow 
zarejestrowanege z nicogrunienouą pareką.

L Domagaleki. Ł PHlasiewien.

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie marejestrowane a nieograniczomą poręk, 

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
edaola

Na »Srebrny Krzyż« złożono w dalszym ciągu w 
wkładnicy c. k. sądu obwodowego w Cieszynie następują- 
Pe dary: Anna Twardzik.: 1 złoty pierścień, 1 złoty kol- 
•zyk Agnieszka Oberndorfer: 1 złoty pierścień, 1 parę 
złotych kolczyków; Anna Dyrna: 1 ślubny pierś *ień; N. 
N.> 1 ślubny pierścień, 1 złote serduszko, 1 srebrny ła- 
rszek, 1 złoty krzyżyk; Eliza Pollak: 1 złoty pierścień, 

złoty krzyżyk, 2 okruchy srebra; Marya i Franciszka 
Pberndorfer 1 złoty zegarek, 2 srebrne łańcuszki; Jones«

Wydawen: Ee. Jézel Leaduin w Olncyaie.

Czeki pocntowe 

na ndanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje 

wkładki na oszczędność ©( 
I płaci od nich

ed dnia następnego po wpłaoio.

Drukania »Dziedziotwae pod Bara. J. Suchanka w Glozzynie.

Czeki pocztowe 

ua źądanie.

Odpewiedzialny redaktor: J. Polak.



GWIAZDKA Cieszyńsko
Pismo poświęcono wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Pôłrocamio
7 K —
3 » 90
1 » 75

w Cieszynio: Drukarnio »Driedzietwa«, plac Teatralny 8;

(dworzec): Ote Müller. — W Bielelee Jerny Sente, sklad papieru. — Numer pojedynazy kosztuje 7 halerzy.

Wyckodzí w*  wtorek i piątek

• . W Galicyi zachodniej części naszego frontu aolowego przeszły do ataku i zajęły kilka prze- 
—wich Pozycyj nieprzyjacielskiej linii rowów. W 
byoim odcinku bojowym strzelcy tyrolscy zdo- 
2. szturmem w niespodziewanym ataku ufor- 
g lkowaną od tygodni przez przeciwnika miej- 
-Cowość, zaopatrzoną przeszkodami, przyczem 
sabrali 300 ludzi do niewoli.

Walki w Karpatach prowadzone są dalej z 
eika zaciętością.

Na północ od Nadwórnej i od Kołomyi woj- 
arlasze odparły ataki Rosyan wśród wielkich 
Ewaltow, nieprzyjaciela. Walki przybierają na 

nisze cofanie się Rosyan z okolicy Nadwórny. 

k Wiedeń, 20. lutego. Urzędowo donoszą: W 
ne: estwie Polskiem był także wczoraj silny 

en działowy i karabinowy. Około zdobytych

b
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W Cieseymie, wtorek, dimia 23. lutego 1915

(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umiessczeniu znacznie

taniej, 
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Dalsze gwałtowne walki w Karpa­
tach. - Nowa ofenzywa francuska.

Wojna 125031 rosyjska.
Odzyskanie Czerniowiec.

_ Wiedeń, 18. lutego. (C. k. Biuro koresp.) 
rzędowo ogłaszają: Na froncie karpackim od 
ukli aż koło Wyszkowa sytuacya na ogół nie- 

“mieniona. Także wczoraj prawie wszędzie za- 
wZięcie walczono. Liczne przez Rosyan podjęte 
“taki na stanowiska sprzymierzeńców zostały 
wsrod wielkich strat dla nieprzyjaciela odparte. 

1Çprzyjaciel stracił przytem także 320 ludzi, 
wziętych w niewolę.

Przez zajęcie Kołomyi wydarto Rosyanom 
ważny punkt oparcia w Galicyi wschodniej, na 
Południe od Dniestru. Posuwanie się posiłków 
gLeprzyjacielskich w kierunku Stanisławowa 
oprowadziło do ponownych większych walk na 

Północ od Nadwómy i na północny zachód od 
ofomyi. Walki te trwają jeszcze.

Na Bukowinie nieprzyjaciel wyparty został 
Poza Prut. Wojska nasze obsadziły wczoraj po 
Południu Czerniowce. Rosyanie cofnęli się w 
berunku ku Nowosielicy.

W Królestwie Polskiem i w Galicyi zacho- 
niej tylko walka na armaty i potyczki.

Gwałtowne walki w Królestwie i Galicyi.
U. Wiedeń, 19. lutego, (C. k. Biuro korespond.) 
prredowo ogłaszają: Na froncie w Królestwie 

oskiem panowała wczoraj żywsza czynność 
pojowa, ponieważ Rosyanie, dla zasłonięcia 
-woich ruchów poza linią bojową, wzmocnili 
penartyleryi i piechoty. Z tego rozwinęła się 

silku odcinkach akcya bojowa, która dopro- 
adziła do wypędzenia wysuniętych oddziałów 

"osyjskich. 

przez nas rosyjskich przednich pozycyi, na połu­
dnie od Tarnowa i nad Dunajcem, rozwinęły się 
gwałtowniejsze walki. Kontrataki nieprzyjaciel­
skie odparliśmy kilkakrotnie.

Na froncie karpackim sytuacya jest nie­
zmieniona aż po okolicę Wyszkowa. Walka 
trwa prawie wszędzie.

W południowo-wschodniej Galicyi nieprzy­
jaciel nie mógł się utrzymać przy swych silnych 
pozycyach na północ od Nadwórny. Unikając 
naszego rozstrzygającego ataku, cofnął się w 
kierunku Stanisławowa, ścigany przez naszą ka- 
waleryę.

Krwawe odparcie ataków rosyjskich na fronde 
od Dukli do Wyszkowa.

Wiedeń, 21. lutego. Urzędowo donoszą Sv- 
tuacya w Królestwie Polskiem i w Galicyi za­
chodniej jest wogóle niezmieniona. Wczorajszy 
dzień przeszedł spokojniej.

W walkach na froncie karpackim, od Duklí 
do Wyszkowa, odparto znowu kilka ataków ro­
syjskich z ciężkie ni dla wroga stratami, przy­
czem pojmaliśmy 750 jeńców. Operacye na po­
łudnie od Dniestra postępują dalej naprzód. Na 
Bukowinie panuje spokój.

Zast. szefa szt. gen,: von Höfer.

Wysadzenie Rosyan w powietrze.
Budapeszt, 15. lutego. Prasa tutejsza przy­

nosi następujące szczegóły o walkach pod Jako- 
beny:

Inżynier Artur Redlich, dyrektor elektro­
wni w Suczawie, który po wybuchu wojny zo­
stał powołany do pospolitego ruszenia, opowia­
dał pomiędzy innemi:

Gdy Rosyanie zaczęli zbliżać się do prze­
łęczy Jakobeny, ułożyłem łańcuch min elektry­
cznych od Pozority aż do góry Mestie Kanestie. 
Pole min składało się z 6 oddziałów, z których 
każdy miał osobny przewód. Gdy Rosyanie we­
szli na pole min, puszczono prąd na dany prze- 
zemnie znak.

Najpierw wybuchnęły miny środkowych 
oddziałów. Nastąpiła straszna detonacya, przy­
czem wzniósł się wysoki słup ognia, otoczonego 
rozsadzoną ziemią. Rosyanie, o ile nie zostali 
wysadzeni w powietrze, uciekali w popłochu. 
Ci, którzy uciekali przed siebie, wpadli na druty 
kolczaste i zostali wystrzelani. Równocześnie 
nasza artylerya zasypała z okolicznych gór gra­
dem pocisków zmieszane kolumny rosyjskie, 
które poniosły ogromne straty. — Ta część woj­
ska rosyjskiego wyginęła co do nogi.

Jak wielkie straty ponieśli Rosyanie, świad­
czy fakt, że płaszcze po poległych żołnierzach 
rosyjskich wieziono na ośmiu wozach drabinia­
stych.

Rosyanie o Przemyślu.
Korespondent dziennika »Russkoje Słowo« 

donosi: Z upragnieniem oczekuje się u nas upad- 
ku Przemyśla. Niemądra jest gadanina o braku 
amunicyi w twierdzy. Komendant twierdzy jest 
bezwarunkowo utalentowanym generałem, Jege 
silna wola i znajomość rzeczy zjednała mu jus 
dawno sławę wybitnego żołnierza. Twierdz« 
może się przez nieokreślenie długi czas bronić 
a wszelkie przepowiadanie rychłego jej upadku 
jest tylko tworem bujnej wyobraźni.
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Bombardowanie Zemunla i Belgradu.
Wiedeń, 19. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 

Urzędowo ogłaszają: Na południowym terenie 
wojennym Serbowie w ostatnim czasie ostrzeli­
wali z armat otwarte miasta na naszej granicy. 
Tak oddano na Zemuń w dniu 10. b. m. około 
100 strzałów z ciężkich armat, przez co wiele 
budynków, między tymi główny urząd poczto­
wy, został uszkodzony, osoby cywilne zranione, 
a także dwoje dzieci zabitych. Dnia 17. b. m. 
ostrzeliwano Mitrowicę.

Komenda bałkańskich sił wojennych zarzą­
dziła na to bombardowanie z ciężkich armat 
Belgradu przez krótki czas i zawiadomiła przee 
parlamentarza naczelnego komendanta, że w 
przyszłości na każde ostrzeliwanie otwartego 
miasta odpowie się równem bombardowaniom.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niomiec ko-rosyjska.
64.000 jeńców, 71 dział, 100 karabinów maszyn.

Berlin, 18. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
Biuro Wolffa, Wielka główna kwatera: Koło 
Taurogów i na terenie na zachód od Grodna 
trwają jeszcze walki w pościgu.

Pobita koło Kolna nieprzyjacielska kolum­
na została przez nowe wojska na północ 
od Łomży objętą. Atakujemy znowu nieprzyja­
ciela.

Walki koło Płocka i Raciąża rozstrzygnęły 
się na naszą korzyść. Dotąd wzięliśmy trzy ty­
siące jeńców.

Z Polski na południe od Wisły nic nowege.



365 i miejscowość Norroy, na północny wschód I 
od Ponte a Moussen, zostały przez nas po grün- I 
townem zniszczeniu tamtejszych francuskich I 
fortyfikacyj znowu opróżnione. Nieprzyjaciel nie I 
podjął próby odzyskania bronią tych pozycy). I 
Zresztą nie zaszło nic ważniejszego.

Berlin, 19. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
Biuro Wolffa. Wielka kwatera główna donosi: I 
Na drodze Arras—Lille Francuzi wyparci zo­
stali z części naszego rowu, który zajęli byli dnia I 
16. b. m. I

W Szampanii ponownie po części wielkiemi I 
masami posunęli się naprzód. Ich ataki złamały I 
się zupełnie pod ogniem naszym. Dalszych 100 I 
jeńców dostaliśmy w ręce nasze. Zdobyte przez 
Francuzów dnia 16, b. m. krótkie kawałki rowu I 
po części zostały przez nas odzyskane. . Przy I 
zgłoszonym ataku francuskim na Boureuilles— I 
Vauquois wzięliśmy do niewoli nierannych pię- I 
ciu oficerów i 479 żołnierzy. Na wschód od Ver- I 
dun koło Combres Francuzi po początkowych 
sukcesach wśród ciężkich strat zostali odparci. I 
W Wogezach zdobyliśmy wzgórze 600 na połu- I 
dnie od Lusse i zdobyliśmy dwa karabiny maszy- I 
nowe. i

Zacięta ofenzywa francuska. !
Berlin, 20. lutego. Naczelna kwatera ogła­

sza: W Szampanii, na północ od Perthes i Les- 
menils rozpoczęli wczoraj Francuzi atak z wiel­
kiemi siłami. Wszelkie usiłowania przeciwnika, 
przełamania naszego frontu, spełzły na niczem. 
Na kilku mniejszych miejscach udało się mu 
wtargnąć w nasze najprzedniejsze rowy — tam 
walka trwa jeszcze. Zresztą został przeciwnik 
odparty z wielkiemi stratami. Także na północ 
od Verdun zostały odparte francuskie ataki.

Koło Combres, po gwałtownym ogniu arty­
leryjskim, ponowili Francuzi ataki. Tu walka 
jest jeszcze w toku. We Wogezach zdobyliśmy 
szturmem główną pozycyę nieprzyjacielską na 
wyżynach na wschód od Sulzern na przestrzeni 

; 2 kilometrów oraz Reichsackerkop, na zachod 
od Monastern. O wyżyny na północ od Mühl­
bach walka trwa dalej. Metzeral i Sondernach 

I obsadziliśmy po walce.

Dalszo gwałtowne walkd na zachodzie.
Berlin, 21. lutego. Naczelna kwatera: Koło 

Nieuport najechał nieprzyjacielski okręt, .wyła- 
wiacz min, na minę i zatonął. Nieprzyjacielskie 
torpedowce zniknęły w chwili ostrzeliwania ich. 
Na szosie Ghelnwelt-Ypern, tudzież nad kana­
łem na południe od Ypern wzięliśmy po jednym 
rowie strzeleckim. Ujęliśmy kilku jeńców. .

W Szampanii panował wczoraj, po ciężkich 
walkach ostatnich dni stosunkowy pokój. Koło 
Combres odparliśmy z wielkiemi siłami i zacię­
tością prowadzone ataki francuskie, z ciężkiemi I 
dla wroga stratami. Ujęliśmy 2 oficerów i 125 I 
żołnierzy.

W Wogezach ataki nasze postępują na­
przód. W południowo-wschodniej okolicy Sul­
zern zajęliśmy Hohrothberg, wzgórze Hohrot, 
tudzież folwarki Bretzel i Widenk.

Naczelne dowództwo armii.

Francuski komunikat.
Urzędowe doniesienie francuskie z dnia 18. 

lutego po południu brzmi następująco:
Między morzem i rzeką Oise nie zaszło nic 

nowego podczas nocy. Stwierdzono, że wykona­
liśmy szczęśliwy atak, przez który zyskaliśmy 
dwa szeregi nieprzyjacielskich rowów strzele­
ckich na północ od Arras i zadali wrogowi zna­
czne straty. W dolinie Aisne, w odcinku pod 
Reims toczą się walki artyleryjskie, gdzie wido- 

I cznie zyskujemy przewagę. W Szampanii, w 
I okolicy Perthes, trzymamy całą okolicę, wczo- 
I raj i przedwczoraj zdobytą. Między licznymi jeń- 
I cami, pojmanymi między 16. i 17. lutego, są li- 
I czni oficerowie i żołnierze 6. i 8. aktywnego i 8. 
I 10. i 12. rezerwowego korpusu. Nasze sukcesy 
I w Argonach i nad Mensą doprowadziły nas do 
I posiadania lasku na południe od Cheppy. Z oko­

licy między Meusą i Wogezami niema nic do 
I doniesienia.

I Storpedowany parowiec francuski.
I »Echo de Paris« donosi z Dieppe: Francu- 
I ski parowiec »Dinorah« został w oddaleniu 16

Zdobycz wojenna w walkach na granicy 
Prus wschodnich powiększyła się. Dotychczas 
wynosi ona 64.000 jeńców, 71 dział, przeszło sto 
karabinów maszynowych, trzy pociągi szpitalne, 
około 150 pełnych wozów municyjnych, i niezli­
czoną ilość naładowanych i zaprzężonych wo­
zów. Można liczyć na dalsze powiększenie się 
tych cyfr.

Zajęcie Taurogów.
Berlin, 19. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 

Biuro Wolffa. Wielka kwatera główna donosi: 
Wczoraj zajęliśmy Taurogi. Walki w pościgu na 
północny zachód od Grodna i na północ od Su­
chej woli są na ukończeniu.

Walka na północny zachód od Kolna trwa 
jeszcze. Na południe od Myszyńca wyparliśmy 
Rosyan z kilku miejscowości. W Polsce na pół­
noc od Wisły po obu stronach Wkry, na wschód 
ed Raciąża, odbyły się mniejsze starcia. Z Pol­
ski, na południe od Wisły, nic nowego.

Odrzucenie Rosyan w stronę Łomży.
Berlin, 20. lutego. Wielka główna kwatera I 

donosi: W północno-zachodniej okolicy Grodna 
i północnej Suchej Woli nie zaszły żadne istotne 
zmiany. Na południowy wschód od Kolna od- | 
rzuciliśmy nieprzyjaciela na przednie pozycye 
Łomży. Walki o znaczeniu lokalnem trwały na 

ołudnie od Myszyńca, północny wschód od 
rzasnysza i południe od Raciąża. — Na połu­

dnie od Wisły nic nowego.

Walki pod Osowcem, Kolnem i Przasnyszem,
Berlin, 21. lutego. Naczelna kwatera dono­

si: Także wczoraj nie zaszła istotna zmiana w 
północno-zachodniej stronie Grodna. Na północ 
od Osowca, południowy wschód od Kolna i na 
froncie między Przasnyszem i Wisłą (na wschód 
od Płocka) walki trwają dalej. W Królestwie 
Polskiem, na południe od Wisły, nie zaszło nic 
nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Cesarz Wilhelm o zwycięstwie w Prusiech 
Wschodnich.

Berlin, 19. lutego. Biuro Wolffa donosi, że 
cesarz o wyniku bitwy na Mazurach telegrafi­
cznie zawiadomił kanclerza państwa. Wtelegra- 
mie tym oddaje hołd kierownictwu armii i wszy­
stkim współdziałającym żołnierzom, i powiada 
wkońcu: Radość moja z powodu wspaniałego 
sukcesu zmniejszyła się przez widok niegdyś tak 
bogatego szmatu ziemi, który długie tygodnie 
pozostawał w rękach nieprzyjaciela. Wyzuwszy 
się z wszelkiego uczucia ludzkiego, nieprzyja­
ciel w bezmyślnej namiętności uciekając, spalił 
Erawie że ostatnie domy i ostatnią szopę. Nasz 

raj mazurski jest pustynią. Stracono łowczego 
się nie da nigdy naprawić. Ale czuję, że jestem 
jednej myśli z narodem niemieckim, jeżeli ślu­
buję, że to, co leży w mocy ludzkiej, stanie się, 
by obudzić nowe życie na tych ruinach.

Wojna niemmiecko-francuska.
Niepowodzenie ofenzywy francuskiej.
Berlin, 18. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 

Biuro Wolffa. Wielka główna kwatera: Wczo­
raj awizowane nieprzyjacielskie próby wykona­
nia ataku trwają z równą bezowocnością dalej. 
Na drodze Arras—Lille trwają jeszcze walki o 
mały kawałek naszych okopów, w które przed­
wczoraj nieprzyjaciel wtargnął. Liczba wziętych 
wczoraj na północny wschód od Reims jeńców 
jeszcze się powiększyła. Francuzi mieli tu też 
szczególnie krwawe straty i zrezygnowali z dal­
szych ataków. W Szampanii, na północ od Per­
thes, walka jeszcze trwa. Na wschód od tego 
miejsca zostali Francuzi przy ciężkich z ich 
strony stratach odparci. Trzymają się oni jeszcze 
tylko na kilku krótkich pozycyach naszych naj­
przedniejszych okopów. Wczoraj awizowana 
liczba jeńców zwiększyła się na 11 oficerów i 
785 żołnierzy. W pełni nie udały się też ataki na 
nasze pozycye w Bouveuille—Vauquois (na 
wschód od lasu Argońskiego i na wschód od 
Verdun). Wzięte przez nas 13. b. m. wzgórze

mil od Dieppe storpedowany przez niemiecką 
łódź podwodną. Pomimo wielkiego uszkodzenia 
zdołał statek przy pomocy łodzi rybackich do­
płynąć do Dieppe.

A5.AWojna — -Tiemiecka.
Churchill o działalności floty angielskiej.

Londyn, 17. lutego. Pierwszy lord admirali- 
cyi Churchill wniósł wczoraj w Izbie niższej bud­
żet flotowy, przyczem wygłosił »exposé«, pod­
nosząc, że Anglia ma powód być zadowolną z 
dotychczasowego wyniku wysiłków i działalno­
ści floty. Były chwile, w których flota musiala 
się bardzo wysilić. Kontyngenty australski, ka­
nadyjski i indyjski były w drodze do Anglii, a 
potężna eskadra niemiecka znajdowała się na 
Cichym Oceanie. Naturalnie, że były straty, ale 
nie sądzę, — rzeki lord Churchill, żeby angiel­
skie interesy żywotne mogły być narażone. Na­
sza odpowiedź nie będzie może zupełnie bez­
skuteczną. Niemcy nie użyją względem nas bez­
karnie swego systemu korsarstwa i mordu. Mam 
wszelkie powody przypuścić, że zastosowana 
przez flotę angielską presya gospodarcza da się 
odczuć w Niemczech. Dotychczas nie chcieli- 
śmy przeszkadzać przywozowi środków żywno­
ści. Nie udaremnialiśmy utrzymania bezpośre­
dniego ruchu neutralnych okrętów do portów 
niemieckich, bez przeszkody dopuszczaliśmy do 
Niemiec artykuły, przewożone na okrętach neu­
tralnych. Ale przyszedł czas, kiedy musi się roz­
ważyć, czy państwu, które swoją polityką uchy­
la się ustawicznie od wszelkich zobowiązań mię­
dzynarodowych, nie należy odebrać korzystania 
z tych praw.

Nagrody za niszczenie niemieckich łodzi pod­
wodnych.

Amsterdam, 20. lutego. »Handelblad« dono- 
I si: Admiralicya angielska podała w różnych 

portach do publicznej wiadomości, że wyznacza 
kapitanom i majtkom statków rybackich nagro­
dy za zniszczenie nieprzyjacielskich łodzi pod- 
wodnych. Nagrodę 1000 funtów szterlingów (24 
tysięcy koron) wyznacza się dla tego kapitana 
łodzi rybackiej, który albo zatopi albo schwyta 
nieprzyjacielską łódź podwodną; równą nagro­
dę otrzyma ten, kto udzieli informacyi, prowa­
dzących do zatopienia lub zdobycia nieprzyja­
cielskiego statku wojennego.

Kwotę 500 funtów wyznacza się za wiado­
mości o ruchach okrętów. Organ »Sea and Ship­
ping« wyznaczył nagrodę 500 funtów pierwsze­
mu angielskiemu okrętowi kupieckiemu, który­
by zatopił niemiecką łódź podwodną. Ta kwota 
wzrosła w międzyczasie ze subskrypcyi kilku 
właścicieli okrętów do 1160 funtów (27.840 ko­
ron). Inny przedsiębiorca okrętowy wyznaczył 
500 funtów szterlingów dla drugiego okrętu han­
dlowego, któryby zniszczył nieprzyjacielską 
łódź podwodną.

Storpedowany parowiec »Cambank«,

LIwerpool, 21. lutego. Parowiec »Cambank« 
został storpedowany bez przestrzeżenia prze 
niemiecką łódź torpedową w drodze z Cardif do 
Liwerpool na wysokości wyspy Agley. Trzech 

I ludzi z załogi zostało wskutek eksplozyi zabi 
tych, 2, którzy zeskoczyli z pokładu, utonęło, 
reszta została uratowana.

Okręt angielski z 2000 żołnierzy zatopiony.

Hamburg, 21. lutego. (T. B. K.) »Hambur­
ger Nachrichten« donoszą ze Sztokholmu, ż« 
angielski transport wojskowy z dwoma tysiąca­
mi żołnierzy wraz z parowcem został zatopiony 
w kanale angielskim. »Goeteborger Afterbla 
det«, które otrzymało tę wiadomość, zauważa 
że wiadomość pochodzi z zupełnie wiarygodne­
go źródła. Ponieważ wiadomość ta ani z Berlin? 
ani z Londynu nie została potwierdzona, trzebi 
ją przyjąć z rezerwą.



Nr. 16. »GWIAZDKA CIESZY NSKA- Str. 3.

Wojna W i trojporozumieniem.
O drogę do Konstantynopola.

Przebieg posiedzenia Koła polskiego był b szony dla wszystkich wiernych synów otwory 
następujący: Obrady zagaił dr. Leo, zawiadomił swe podwoje! 
o swem ustąpieniu i zaznaczył, że rezygnacya I W Cieszynie, dnia 18. lutego 1915. 
jego nie miała nic wspóln go z nominacyą dra I
Morawskiego ministrem dla Galicyi. Posłowie: KOMITET RATUNKOWY:
Czajkowski, Średniawski i German podziękowali _ —
ustępującemu prezesowi za dotychczasową dzia- P a w e ł B o b e k m. p., Ks. J a n Pu d n y m. Py 
talnosć. I?' Antoni Dyboskim p. Dr Ernest

_ . i i iFarnikmo.. HilaryFilasiewiczm. p. 
Wiceprezes dr Germim referował wniosek Piotr Feliks m. p„ Poseł Franciszek

Konstantynopol, 19. lutego. Naczelna kwa­
tera donosi: Wczoraj z rana bombardowały an- 
Sielskie i francuskie okręty wojenne zewnętrzne 
forty Dardaneli. Wystrzeliły mniej więcej 400 .. .J,________ ___
razy, jednak bez jakiegokolwiek skutku. Tylko I na zmianę statutu, który po dyskusyi przyjęto i 
Jednego żołnierza zranił ułamek kamienia. I -większością 44 głosów. Nastąpił wybór prezesa. I

Konstantynopol, 19. lutego. Agencya tele- Biliński otrzymał 49 głosów, 2 kartki były pró- 
Eraficzna »Milli« donosi: 8 angielskich i francu- I žne. . . I
skich pancerników ostrzeliwało wczoraj przez 7 I Następnie wprowadzono do sali dra Biliń- I 
Eodzin zewnętrzne forty Dardaneli, nie potrafiły | skiego, który objąwszy przewodnictwo, wygło- I 
jednak zmusić armat fortecznych do zamilknię- I sił dłuższą mowę. Podziękowawszy za wybór, 1 
cia. Nieprzyjaciel dał 600 strzałów z wielko- | rozwinął szerszy pogląd na obecną sytuacye, na- I 
Kalibrowych i 15 cm dział. Trzy nieprzyjaciel- i wiqzując do dzisiejszych stosunków w Galicyi. 
skie krążowniki są uszkodzone, pomiędzy nimi I Podniósł też dzielność Legionów polskich, omó- 
•kręt admiralski. Po naszej stronie zabito jedne- I wił akcyę, zdążającą do ulżenia nędzy w Galicyi 
o oficera i jednego żołnierza i zraniono lekko I i sprawę wychodźców galicyjskich, rozrzuco- 

jednego żołnierza. I nych po różnych krajach monarchii. j

Halfarm. p., ZofiaKiedroniowam. P- 
Ks. Józef Londzin m. p.,. Dr. Jan Mi­
chejda m. p., Ks. Franc. Michejda m. P-s 
J ó z e f M a c h a 1 i c a m. p.f Ks. P i c : r M o - 
roń m. p., Ks. Jan S t o n a w s k i m. Pm 
Wiktor Schmidt m. p., Bolesław 

Włodek m. p.

W celu przeprowadzenia akcyi ratunkowej 
na Śląsku zostało po myśli powyższej odezwy 
wybrane prezydyum, w skład którego wchodzą.

—---- ,------------- . Ks. Józef Londzin jako prezes, ks. Franciszek 
Po mowie nowego prezesa Koła polskiego Michejda jako zastępca prezesa dr. Antoni Dy- 

zgłoszono wiele wniosków. Między innymi zgło- I boski jako sekretarz, Hilary FJ asie wic z jak. 
szono wniosek o uruchomienie parlamentu, o skarbnik Prezydyum zaś, uzupelnione prze» 
cofnięcie rozporządzenia, co do osiedlania się dwóch członków, ks. Jana Budnego i p. Zofią 
adwokatów galicyjskich we Wiedniu, wreszcie 1 Kiedroniową, tworzy ściślejszy komitet wy
podniesiono protest przeciw niektórym człon- nawczy. • 
kom wiedeńskiej Rady miejskiej z powodu wia- Ten komitet wykonawczy uprasza nalsore 
domego ich wystąpienia. | cej o składki choćby najmniejsze, które przesy-

---- łać należy dla komitetu ratunkowego na ofiary 
I wojny na ziemiach polskich do polskich insty- 

tucyi kredytowych, t. j. do Towarzystwa oszczę- 
dności i zaliczek w Cieszynie i do Cieszyńskiego 
Banku kredytowego w Čieszynie albo też na 
ręce skarbnika.

Wkroczenie Albaáczyków do Serbii.

Nisz, 16. lutego. Serbskie biuro prasowe do- 
nosi: Wczoraj przekroczyli Albańczycy wielkie- 
mi masami naszą granicę w departamencie Priz- 
rent. Wobec liczebnej przewagi nieprzyjaciela 
musiały się nasze wojska i władze cofnąć. Al- 
bańczycy ruszyli w kierunku Zapodu, Topolja- 
ny i Glawocznicy. W kilku miejscowościach i Al x.
“dato się im przerwać linie telegraficzne i tele- I w
oniczne. : Lud polski na Śląsku dźwiga na sobie cięż-

Nisz, 17. lutego. Serbskie Biuro prasowe I kie brzemię wojny i liczne opłakując straty, Sle- 
donosi: Atak Albańczyków rozszerza się coraz dzi z obawą mnożące się wyłomy w swej .budo- 
więcej. Dotychczas wpadły w ich ręce Zapod, wie gospodarczej i narodowej. Czemże są jednak 
Topoljana, Glawocznica, Vrbnica, Djuri i Vra- nasze troski i straty wobec okropnego losu, jaki 
niszte. Albańczycy ruszają na wschód od Djuri I stał się udziałem większości narodu polskiego i 
»a Kuru Derwent. . i .......................... A*- -=

. Podczas odwrotu naszego mieliśmy stu lu­
dzi niezdolnych do walki, w tern dwóch ofice- rów. Niema wiadomości o losie garnizonu w 
Djuri, który nie mógł się na czas cofnąć.

Konflikt Chfn z Japonią.
Londyn, 16. lutego. »Times- donosi z Pe- 

kinu: Konferencye chińsko-japońskie, które zaj- 
mują się żądaniami Japonii, zostały zawieszone. 
Foseł japoński nie chce dalej brać udziału w tych 
Konferencyach, aż Chiny zgodzą się na dyskusye 
nad wszystkiemi żądaniami w tej formie, jak je 
Pierwotnie postawiła Japonia. Poseł chiński w 
Tokio stara się rząd japoński skłonić do zmiany 
stanowiska.

Gorączkowe przygotowania wojenne,
Berlin, 19. lutego. »Tägliche Rundschau x 

donosi z Hagi, Wedle doniesienia »Daily Chro- 
nicle« z Tokio, zarządza Japonia wielkie przy- 
Eotowania wojskowe. We wszystkich arsena­
łach wojennych wre gorączkowa praca. Japoń- 
skie okręty, które jeszcze przed kilku tygodnia- 
mi operowały w archipelagu południowym, po- 
Wróciły wszystkie prawie do portów japońskich 
i odpłynęły następnie na wody chińskie. Dwa- 
dzieścia tysięcy marynarskiej piechoty wsadzo- 
no w ostatnim tygodniu na 16 okrętów wojen- 
nych. Około 35 japońskich statków wojennych 
krąży u wybrzeża chińskiego.

Bar, Burian w głównej kwaterze.
Minister spraw zagranicznych bar. Bu- 

rian udał się w towarzystwie radcy legacyine- 
o hr. H o y o s a do miejsca siedziby naczelnej 

Komendy wojskowej. Tam przybył kanclerz pań- 
stwa Bethmann -Hollweg w towarzy- 
stwie posła S t u m m a , aby odpowiedzieć na 
wizytę, jaką niedawno bar. Burian złożył W 
niemieckiej głównej kwaterze.

Wybór prezesa Koła polskiego.
Dnia 20. b. m. zeszło się Koło polskie na po- 

Siedzenie. Przybyło 51 posłów i wielu członków 
zby panów i posłów sejmowych.

Od redakcyi: Umieszczając powyższa 
odezwę, przyłączamy się do powyższej prośby

.as oax —---....- — — 1 I najgoręcej i spodziewamy się, że społeczeństw^ większości ziem polskich. Oto slowaksiesia, polskie na Śląsku austryackim uwzględni wiel- 
biskupa krakowskiego: »Cała niemal Polska jest R0se nieszc2ęścia, jakie dzisiejsza wojna na całą 
jednem polem bitwy, pooranem rowam ictnee- Polskę sprowadziła, pospieszy chętnie z pomocą 
leckimi, poszarpanem granatami, peinem i łoży grosz wdowi dla naszych rodaków, aby 
zgliszcz i zwalisk.« chociaż tym sposobem ulżyć ich nędzy i osło-

Czytaliśmy opisy tego polskiego pobojowi- I dzić im gorzkie dni niedoli.
ska, opisy, które ścinają krew w żyłach. Czyta- I Podpisana redakeya pośredniczyć też by­
liśmy o tysiącach wsi zniszczonych, spalonych, I dzie chętnie w zbieraniu składek, jakie do niej 
o setkach miast i osad zrujnowanych, o licznych dla pomienionego komitetu ratunkowego wpły- 
kościołach zburzonych! Czytaliśmy o ludności, Szczęść Boże! 
pozbawionej wszelkiego dobytku, żywności i 
dachu nad głową, mrącej z głodu, żywiącej się 
padliną, marznącej w jamach ziemnych. A opisy 
te stwierdzone zostały przez urzędowe świade­
ctwa, które nie zostawiają żadnej wątpliwości.

Wieści straszne o spustoszeniach ziemi pol­
skiej dotarły już wszędzie. Obudziły się sumie­
nia, zabiły współczuciem serca, wyciągnęły się | 
z ratunkiem ręce i to nie tylko rodaków, ale i 
obcych, nie tylko w Europie, lecz w całym cy­
wilizowanym świecie. Płyną liczne składki do 
komitetów w Szwajcaryi, w Ameryce, a przede- 
wszystkiem na ręce biskupa krakowskiego, któ­
ry pierwszy głos podniósł, wołając o ratunek dla 
Polski, do komitetu poznańskiego, do central­
nego komitetu obywatelskiego w Warszawie, 
oraz do komitetu szwajcarskiego, na czele kto- 

I rego stoją najsławniejsi i najlepsi synowie na­
szego narodu: Henryk Sienkiewicz, Ignacy Pa­
derewski, oraz tak znany i zasłużony długo­
letni przyjaciel Śląska, Antoni Osuchowski.

Czyż Śląsk bezczynnie patrzyć ędzie na 
cierpienia rodaków i na zabiegi innych, by tym 
cierpieniom ulżyć? Czy zapomni, że dotychczas 
on to właśnie był tą częścią ziemi polskiej, do­
kąd płynęły z całej ojczyzny liczne ofiary na po­
trzeby kulturalno-narodowe ludu, — że od 
pierwszej chwili przebudzenia się polskiej duszy 
na Śląsku rodacy bliżsi i dalsi a przedewszy- 
stkiem z Królestwa Polskiego, zasilali wciąż ty­
siącami i krociami tysięcy instytucye nasze, — 
że byliśmy przez dziesiątki lat tern dzieckiem 
ukochanem, którego pierwsze kroki wspierała 

I miłośnie i ofiarnie Polska cała? Zaiste gdybyśmy 
I teraz czynem nie okazali wdzięczności, naszej i 

nie pospieszyli z pomocą i ofiarą, na jaką nas 
stać którzy jesteśmy przez wojnę stosunkowo 
oszczędzeni, — to stalibyśmy się niegodnym 
imienia Polaka, tego imienia, które teraz wszy­
stkie narody z szacunkiem i współczuciem po 
wtarzają. I nie byłoby dla nas miejsca w domu 
rodzicielskim, gdy ten po burzy wojennej i wie 

i kowem poniżeniu ze zgliszcz i rumowisk wskrze-

Sadźmy wczesne ziemniaki.

Kilkakrotnie pojawiły się notatki w naszem 
piśmie o zużytkowaniu błoń i innych wolnych 
przestrzeni pod uprawę wczesnej karmy dla by­
dła i wczesnych ziemniaków, celem uzupeinie- 
nia braków, jakie nastąpić muszą przez zmniej­
szenie warsztatów pracy rolnej, odcięcie lub 
utrudnienie dowozu z innych krajów mniej do­
tkniętych, jak Galicya, klęskami' wojny. Cała 
prasa niemiecka żywo zajęła się tą kwestyą i " 
drodze komunikatów, nadsyłanych od czynni­
ków miarodainych, rozpoczęła propagandę, któ­
ra będzie zapewne doniosłą w skutkach, a u nas 
powinna wzbudzić jak najdalej idące naślado­
wnictwo. — W dziennikach niemieckich czy­
tamy:

"Zapotrzebowanie ziemniaków jest obecnie 
coraz większe. Ziemniak zastępuje dziś inne 
środki żywności. — Mąka ziemniaczana służy 
jako przymieszka do chleba, ażeby zapasy zbo­
ża dłużej wystarczyły. Wobec tego trzeba dbać 
o to, ażeby zapasy ziemniaków były jak najwię­
ksze. W tym celu należy sadzić rychłe gatunki 
ziemniaków. Sadzić nie tylko na polach, gdzie 
je dotąd sadziliśmy, lecz wszędzie, gdzie tylko 
można. Ziemniak nie wymaga wiele od ziemi.

Należy o tern pamiętać nie tylko po wsiach, 
ale także w miastach! He to parcel budowlanych 
od lat czeka na budowlę, a tymczasem ziemia 
pożytku nie przynosi! Te wszystkie grunta nale­
żałoby zasadzić ziemniakami. W tym roku za­
pewnie mało kto będzie chciał budować, bo cza­
sy niepewne i brak pieniędzy. Niech odda zatem 
grunt pod ziemniaki.

W Berlinie związki właścicieli domów 1 
gruntów założyły osobne towarzystwo, mające 
na celu sadzenie ziemniaków. W samym Berli­
nie i gminach, stanowiących tak zwany wielki 

I Berlin, jest odłogiem leżących parcel budowla-
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aych około 3000 morgów. Na nich zasadzone 
będą ziemniaki.

Wszyscy zaś pamiętajmy o tern, aby wszę­
dzie, gdzie można, sadzić wczesne ziemniaki.«

Przewielebnemu Duchowieństwu i pp. or- 
ganistom zwracamy uwagę, że wyszła nakła­
dem »Dziedzictwa« broszurka, zawierająca kró- 
tkie nabeżeństwo w czasie wojny. Na pierwszem 
miejscu rzewna, pokutna pieśń »Przed oczy 
Twoje«, którą też umieściliśmy w dzisiejszym 
numerze. Prześliczny tekst św. Augustyna nada- 
je się prawie teraz na Wielki Post, a mianowicie 
tego roku podczas wojny wszechświatowej przy 
nabożeństwach pasyjnych, po Gorzkich żalach, 
Drodze krzyżowej i t.d. Głębokie myśli pieśni 
tej uwydatnia przecudna melodya, której do­
starczamy (z towarzyszeniem organu) każdemu 
żądającemu jej bezpłatnie (za zwrotem kosztów 
przesyłki). Jest naszem życzeniem, by ta bła­
galna pieśń na przemian z podobną pieśnią 
»Święty Boże« rozbrzmiewała po naszej śląskiej 
ziemicy i wybłagała u,. Najwyższego łaskę spo­
kojnych czasów. Do tego trenu dodane modli- 
twy w czasie wojny, za żołnierzy i modlitwa Oj- 
ea św. Benedykta XV, o pokój. Broszurka wy- 
dana w zgrabnym formacie, wydrukowana na 
pięknym papierze, zaopatrzona w aprobatę ks.- 
bisk. Generalnego Wikaryatu w Cieszynie, wy­
szła nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra«. 1 egz, kosztuje 10 h, 100 egz. 9 K; przy 
większych zamówieniach jeszcze taniej. Zamó­
wienia prosimy adresować: »Dziedzictwo błog. 
Jana Sarkandra«, Cieszyn (gdzie także można 
•trzymać nuty z melodyą do trenu), albo Sekre- 
taryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4, II. pię­
tce.

Droga krzyżowa w kościele Braci Miłosier- 
■ych w Cieszynie odbywa się co piątku o godz. 

26. wieczorem.
Prośba. Proszę usilnie tego mężczyznę, któ­

ry z końcem listopada 1914 opowiadał pewnej 
pani we Frysztacie, iź syn jego znajduje się ra­
zem z moim zięciem p. Franciszkiem Fójcikiem, 
nauczycielem z Łazów, w niewoli w Moskwie, 
e bezwłoczne podanie swego adresu, celem za- 
siągnięcia bliższych wiadomości. — Jan Marti­
nek, kierownik szkoły w Ogrodzonej, p. Cie- 
szyn. I

Zarząd Główny »Macierzy Szkolnej« w 
Cieszynie donosi, że z powodu nieprzyjmowania 
listów przez pocztę rosyjską, lecz tylko kart ko­
respondencyjnych i to z państw neutralnych, 
nie powinno się nadal przesyłać do Galicyi 
wschodniej, względnie ewentualnie do innych 
krajów i państw listów. Aby jednak utrzymać I 
możność porozumiewania się naszych rodaków- I 
uchodźców i nadal z ich rodzinami we wscho- I 
dniej Galicyi ew. i innych krajach i państwach, I 
Zarząd Główny »Macierzy, Szkolnej« zamówił I 
karty korespondencyjne poczty rumuńskiej, po I 
które chcący je nabyć zechcą się zwrócić za | 
kilka dni pod podanym wyżej adresem, dołącza- I 
|ąc znaczek pocztowy za 20 halerzy. Zatrzyma- I 
ae z powyższego powodu do przesyłki do Gali- I 
cyi wschodniej, względnie innych krajów i I 
państw listy po otrzymaniu z Rumunii poczto- I 
wych kart korespondencyjnych zwróci się na- I 
dawcom celem przepisania ich. | 

Dla uczczenia pamięci ś. p. dra Józefa Za- I 
leskiego, prezesa Tow. rolniczego, złożył na | 
»Macierz Szkolną« p. Andrzej Wałach, rolnik i I 
kierownik Spółki spożywczej w Bystrzycy 3 K I 
w nadziei, że i inni rolnicy i Kółka rolnicze pój- I 
dą za jego skromnym przykładem. IZ listy strat kompanii śląskiej Legionów I 
polskich. Podana przez porucznika p. Przepiliń- I 
•kiego »Wiadomościom Polskim« lista strat mie- I 
ści. następujące nazwiska poległych i rannych I 
legionistów kompanii śląskiej w walkach koło I 
Pasiecznej od 31. stycznia do 6. lutego b. r,: Za- I 
bici: plutonowy Rudolf Nardelli, nauczyciel z I 
Dąbrowy, Karol Kobiela (z Karwiny), Julian Be- I 
dnarczuk, Jan Greń i Franciszek Chmiel. Ranni: I 

odporucznik Jan Łysek, plutonowy Józ. Ćwię- I 
ała, Franciszek Kalarus, Franciszek Maciej- I 

czyk, Jan Pyka, Karol Macura, Marceli Gazda, I 
Józef Czyż, Władysław Waszko, Teodor Wę- I 

rzyn, Władysław Senko, Franciszek Bury an, I 
Władysław Pieczonka, Henryk Brykajło, Adolf I 

Janik i Antoni Herman. — $. p. Rudolf Nardelli | w walkach tych mianowany został plutonowym I 
i odznaczony złotym medalem waleczności. I

I Wiadomości o wybrakowanych koniach woj- 
I skowych. Komitet subwenc. w Opawie odniósł
I się telegraficznie do Komitetu aprowizacyjnego
I w Cieszynie z zawiadomieniem, iż licytacya wy- 
I brakowanych koni wojskowych ze względu na 
I niebezpieczeństwo zawleczenia zaraźliwej no- 
I sacizny (ozgrzywiny) nie odbędzie się. W pi- 
I śmiennem doniesieniu podaje Komitet subwen- 
I cyjny do wiadomości, iż według zasiągniętych in- 
I formacyj wszystkie szpitale dla koni w Opaw- 
I skiem, z wyjątkiem Komarowa, zarażone są no- 
I sacizną, wobec czego niema na dłuższy czas ża- 
! dnych widoków uzyskania koni wojskowych dla 
I naszych rolników.

Z Karwiny. (Samobójstwo 12-letn.
I chłopca.) W ubiegłym tygodniu powiesił się 
I tu 12-letni chłopiec, nazwiskiem J. Glac. Chło- 
i piec ten był chorobliwego usposobienia i trochę 
I upośledzony na umyśle. Szalonego kroku doko- 
I nał prawdopodobnie w przystępie jakiegoś na- 
I padu choroby.

Z Poręby. Od czasu, kiedy nasz kierownik 
I szkoły odszedł do wojska, nie mamy nikogo, co- 
I by potrafił grać nam dobrze na organach w ko­

ściele orlowskim. Są wypadki, że lud, chcąc 
śpiewać nową pieśń, musi ją śpiewać bez organ. 

I Brak grania daje się tern więcej odczuć, że śpie­
wak niekiedy zacznie śpiewać za wysoko, a na­
stępnie on sam ani lud na kościele nie potrafi 
melodyi wyciągnąć, co oddziaływa bardzo 
ujemnie na wszystkich. Aby złemu przynajmniej 
po części zaradzić, postanowiło grono nauczy- 
cielskie w Porębie ćwiczyć z dziećmi szkolnemi 
nasze piękne pieśni kościelne. To też śpiewały 

I dzieci w czasie świąt Bożego Narodzenia bardzo 
pięknie kolędy na dwa głosy. Ale i teraz czynią 
nam często miłą niespodziankę, śpiewając nam 
nasze rzewne pieśni, dostosowane do uroczy­
stości święta, a zawsze dwie lub nawet trzy 
podczas mszy św. Spostrzegłem, że dużo dzieci 
śpiewa z kartek, gdyż nie mają książek modli- 
tewnych. Daje się więc odczuwać brak odpo- 
wiedniego. i taniego śpiewniczka dla dzieci. 
Pzieci. śpiewają same, bez wtórowania organ, 
gdyż niema, jak powiedziałem wyżej, ktoby nam 
umiał zagrać nasze polskie pieśni. A jednak na­
leżą do parafii orłowskiej trzy bardzo licznie za­
ludnione gminy a połowa ludności katolickiej 
jest polską. A śpiewu dobrego, kojącego zbola­
łe serca, tak nam potrzeba! Dla pochwały grona 
nauczycielskiego trzeba dodać, że popiera cele 
katolickie jeszcze w inny sposób. Otóż jakem 
się dowiedział, dało się zapisać w całości w po­
czet członków »Związku polskich katolików w 
Łazach«. Także na polu oświatowem jest ono 
bardzo czynne. Oprócz odczytów urządza pil­
nie przedstawienia religijno-polityczne, a lu­
dność darzy swych dzielnych nauczycieli zaufa­
niem, gdyż zawsze zjawia się bardzo licznie na 
sali. Za dotychczasową błogą działalność nale­
ży się im z naszej strony szczere podziękowa­
nie i wdzięczność. Oby jak najdłużej pozostali 
między nami, pracując tak dalej dla Boga i ludu!

Z Górnej Suchej. (Samobójstwo 80- 
letniego starca.) Dnia 14. b. m. powiesił 
się tu na płocie 80-letni wymownik Henryk To­
mica. Samobójstwa dokonał podobno z nędzy.

Myśli i zdania.
Żadna sprawa nie jest dobrze poczęta w sa­

mej rzeczy, która nie jest wprzód ukończona 
w myśli, Stanisław Lubomirski.
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potyczek na hipotekę i weksle aa umiarkewany precont i 

wkładki na oszczędność 
i pletl od nich

Tylko użyteczność stanowi między ludźmi 
różność. Stanisław Staszyc.

Klejnot rozumu w cichym siedzi sklepie. 
Młyn wietrzny, chociaż nie ma co mleć, trzepie.

Elżbieta Drużbacka.

Nie ten u mnie żył długo, kto wiek przeżył 
długi, lecz kto życie wielkiemi ozdobił zasługi

Adam Naruszewicz.

Zgon arcybiskupa Likowskiego. Poznań, 21. 
lutego. Wczoraj o godz. 7. wieczorem zmarł dr, 
Likowski, arcybiskup dyecezyi gnieźnieńskiej i 
poznańskiej. Ś. p. arcybiskup Likowski zajmo­
wał swoje arcypasterskie stanowisko dopiero 
od 14. września 1914. Urodzony w Poznaniu 26. 
września 1836 r.f tam pobierał nauki i tamże zo­
stał wyświęcony na księdza w r, 1861. W uzna­
niu wielkiej wiedzy i zdolności, mianowano go 
wkrótce profesorem, a później także regensem 
seminaryum duchownego, W r. 1887 został bi- 
skupem-sufraganem poznańskim Przetrwał o» 
cały okres prześladowań i chociaż czuł po pol­
sku, . był w sferach berlińskich zawsze dobrze 
widzianym. Pomimo tego dopiero po upływie 8 
lat od śmierci arcybiskupa Stablewskiego w sa­
mym początku obecnej wojny zgodził się rząd 
niemiecki na mianowanie ś. p. Likowskiego ar- 
cybiskupem-prymasem gnieźnieńsko - poznań­
skim,

Do rolników. Minister rolnictwa wydał ode­
zwę do rolników austryackich, w której podno­
si, że od tegorocznej pracy wiosennej więcej za­
leży niż w latach pokoju. Dzisiaj od dobrych 
zbiorów rolnictwa zależy bitność naszej armii 
i otucha obywateli. Koniecznem jest nie pozo­
stawić najmniejszego kawałka ziemi bez upra­
wy, a przedewszystkiem należy wysiewać te ro­
śliny, które potrzebne są bezpośrednio do wy­
żywienia ludzi. Minister wylicza szereg produk­
tów rolniczych, które w pierwszej linii mają być 
uprawiane, jak pszenica, żyto i t. d. Podnosi wa­
żność ogrodów domowych na wsi i zaznacza, że 
wobec wielkich zapasów cukru w monarchii 
znaczne ograniczenie zasiewu buraków cukro­
wych jest uzasadnione, a także v skazane. Mini­
ster wkońcu zaleca oszczędzanie ziarna na za­
siew, poleca dobre obrabianie roli i obfite nawo­
żenie. Rośliny potrzebne na paszę mają być za­
siewane tylko w takich rozmiarach, jakie odpo­
wiadają stanowi bydła.
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Karola flllnocha“ 
kawiarnia naredowa

Tot. or. IM. « cmsro. Tol. ar. IM. 
Bebrze wentylownne lakale.

Jesaty ohled wia bulelkowysh i wy« yahon yok.
Zimay ciepły balot.

O fieene edwiedeanie uprasas

KAMOL ALLNOCH, keawinnn.

Wydawca: Bs. Muf laadkia w Closzyafe. Prukcarzin •Dzkedzkotwas nod zarz. j. Sachanka w Cleazymin. Odpewiedmialay zedaktems J, Polak



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena ■ przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h 
półrocznie . ... 3 > 50 » 
kwartalnie .... 1 . 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 . __  »
kwartalnie .... 1 » 50 »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drnkarnín »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Bognminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 26. lutego 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 17.

Pamętalíny a sHiatkach to „Oplekę nad kształcąca się włodzieżą katolicką im. błeg. Meichiora frodzieckiego“ w Cieszynie, -w®

W Prusach wschodnich 100.000, 
w Galicyi 40.806 rosyjskich jeńców.

Wojna ausMo- rosyjska.
Wielka zdobycz wojenna,

Wiedeń, 22, lutego. (C. k. Biuro koresp.) 
rzędowo ogłaszają: Na froncie w Królestwie 

"olskiem i Galicyi zachodniej walki artyleryi i 
“tarczki. Odosobnione ataki nieprzyjaciela zo- 
stały bez trudu odparte.

• W Karpatach miały miejsce liczne ataki ro­
syjskie, które w zachodnim odcinku trwały 
akże przedwczoraj. Wszystkie te usiłowania 

Przedostania się do linij naszych przeszkód roz- 
1 y się wśród wielkich strat dla nieprzyjaciela. 

Na południe od Dniestru rozwinęły się wal- 
1 w większych rozmiarach. Silniejszą grupę 

n»eprzyjacielską wczoraj po dłuższych walkach 
ogparto. Zabraliśmy 2000 jeńców, 4 armaty i 
wiele materyału wojennego,
20 —W oficyalnym komunikacie rosyjskim sumę 

.000 jeńców, których zabrały wojska nasze od 
°ńca stycznia aż do czasu z przed kilku dni w 

walkach karpackich, uznano za fałszywą. Licz- 
Pata tymczasem zwiększyła się na 64 oficerów 
371806 żołnierzy. Do tego dodać jeszcze należy 
- karabiny maszynowe i 9 armat.

Dalsze zwycięstwa na froncie w Karpatach.

Wiedeń, 23. lutego. Urzędowo donoszą: W 
rolestwie Polskiem nie zaszło nic istotnego, 

gamglone powietrze przeszkodziło w zacho- 
oniej . Galicyi w prowadzeniu walki artyleryj- 

ieii wogóle w potyczkach.
• Na froncie w Karpatach odrzuciliśmy ro- 

yjskie ataki z wielkiemi, jak zwykle, stratami 
a nieprzyjaciela. Wzięliśmy do niewoli 7 ofice- 

rów i 550 żołnierzy.
N Walki na południe od Dniestru trwają dalej. 

a Polu walki udało się kroackim oddziałom 
Pomyślnymi atakami wyprzeć Rosyan z wielu 

lelscowości, zająć wzgórza silnie obsadzone 
Prrez nieprzyjaciela i uzyskać wolną przed nami 
Przestrzeń.

Walki nad Sanem, w Karpatach i na południe 
od Dniestru.

Wiedeń, 24. lutego. Urzędowo donoszą: Na 
oncie polsko-galicyjskim, pominąwszy po- 

nscregolne żywe walki działowe i potyczki w 
: etorych miejscach, panował po większej czę- 
zm,S • Sytuacya w Karpatach na ogół nie- 
nmeniona. We wczorajszych walkach nad gór- 
—3m Sanem zdobyto jedno wzgórze i wzięto do 

ewoli oficerów i 198 żołnierzy. 
w i . a północ od siodła przy Wołowcu, próbo- 
z a nieprzyjaciel, wykorzystując zamieć śnieżną, 
aciekłym atakiem wedrzeć się na stanowiska, 
alete przez nasze wojska. Atak został odparty

z wielkiemi stratami dla nieprzyjaciela. Ujęli­
śmy 300 Rosyan, Walki na południe od Dnie­
stru wzmagają się i rozszerzają.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Nasi pod Stanisławowem.
»Pesti Hirlap« donosi: Wojska nasze pędzą 

przed sobą Rosyan na północ od Kołomyi i Nad­
worny. Wojska rosyjskie nie mogły się nigdzie 
utrzymać.

W połowie drogi do Stanisławowa zgroma­
dzone szybko rezerwy rosyjskie zatrzymały się 
na czas krótki, ale z powodu terenu, niepomyśl­
nego dla Rosyan, cofnęły się w stronę Stanisła­
wowa.

W ojska nasze ścigają wszędzie nieprzyja­
ciół. Nasza konnica stoczyła w pobliżu Stanisła­
wowa walkę z nieprzyjacielską strażą tylną. 
Walka, w której później wzięła udział nasza 
piechota, trwa dalej.

Stanisławów przez nasze wojska obsadzony.
Petrograd, 22. lutego. »Vossische Zeitung« 

donosi: (Rosyjskie sprawozdanie.) Wielki sztab 
generalny ogłasza: W Galicyi południowej ob­
sadził nieprzyjaciel Stanisławów.

Budapeszt, 24. lutego. Sprawozdawca wo­
jenny »Esti Ujsag« donosi: Walka o Stanisła­
wów trwa z niezmniejszoną gwałtownością. Od 
czasu, gdy Rosyanie usadowili się na wzgórzach 
koło Stanisławowa, wywiązała się tam poważna 
bitwa, trzecia już na krótkiej przestrzeni mię­
dzy Nadworną a Stanisławowem.

Walka w Karpatach. .
Budapeszt, 23. lutego. Sprawozdawca wo­

jenny »Az Est«, Franciszek Molnar, donosi co 
następuje:

Z tak zwanych walk w Karpatach rozwinę­
ła się jedna wielka bitwa w Karpatach. Rozwi­
janie się to z powodu właściwości terenu gór­
skiego trwało bardzo długo, może jednak obe­
cnie byc nazwane największą bitwą górską, ja­
ką zna historya wojenna. Na skałach, pokry­
tych śniegiem, w dziko romantycznych dolinach 
i gęstych lasach odbywa się walka. Efekty dnia 
są tak nadzwyczajnie ciężkie i przytem tak dro­
biazgowe, że sztab generalny wieczorem dopie­
ro z kilkuset sprawozdań ustalić może wynik. 
W bitwie tej, która tak bardzo przypomina wal­
ki przeszłych wieków, z natury rzeczy front ma 
tendencyę do skracania się i zgęszczania. Dzieje 
się to nad Dunajcem ina linii Białej, 
jako też przy Dukli, gdzie przeciwnicy stoją 
okopani naprzeciw siebie, podczas gdy na 
wschodzie, gdzieśmy już wyszli z gór, strategia 
oddycha pełną piersią i swobodnie się może 
rozwijać.
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Zniszczenie 10. armii rosyjskiej. — 100.000 
jeńców.

Berlin, 22, lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
Biuro Wolffa. Wielka główna kwatera donosi: 
Pościg po bitwie zimowej na Mazurach jest za­
kończony. Przy przeszukiwaniu lasów na pół­
nocny zachód od Grodna i przy zgłoszonych w 
ostatnich dniach walkach w obrębie Bobra i 
Narwi, dotąd wzięto do niewoli jednego genera- 
la komenderującego, dwóch komendantów dy- 
wizyi, czterech innych generałów i w przybliże- 
niu 40.000 żołnierzy, a dalej 75 armat i niestwier- 
dzoną jeszcze dotąd liczbę karabinów maszyno­
wych obok innego materyału wojennego.

Ogólny łup w walce zimowej na Mazurach 
wzrasta więc do dzisiaj do siedmiu generałów, 
przeszło 100.000 żołnierzy w jeńcach, przeszło 
150 armat i bliżej jeszcze niestwierdzoną ilość 
materyału wojennego, w tern karabiny maszy­
nowe.

Ciężkie działa i amunicyę nieprzyjaciel nie­
jednokrotnie zakopał albo zatopił w jeziorach. 
Tak koło Loetzen i w jeziorze Widminner wy­
kopaliśmy, względnie wydobyliśmy z wody, 
8 ciężkich dział.

Dziesiątą armię rosyjską generała bar. Sie- 
wersa można więc uważać za zupełnie zni­
szczoną.

Nowe potyczki poczynają się rozwijać koło 
Grodna i na- północ od Suchej Woli.

Zgłoszone walki na północny zachód od 
Osowca i Łomży, jako też koło Przasnysza toczą 
się dalej. W Polsce na południe od Wisły nic 
nowego.

Od Prus do Rawki ciągłe walki,
Berlin, 23. lutego. Naczelna kwatera donosi: 

Ataki rosyjskie w północno-zachodniej stronie 
Grodna, przy pomocy szybko nowo zebranych 
sił, odparliśmy ze strasznemi stratami dla wroga.

Liczba dział, zdobytych po bitwie zimowej 
na Mazurach, wzrosła do przeszło 300, w czem 
18 ciężkich.

Na północny zachód od Ossowca, na północ 
od Łomży i koło Przasnysza trwają dalej walki.

Nad Wisłą, na wschód od Płocka, wtargnę­
liśmy dalej w kierunku Wyszogrodu.

W Królestwie Polskiem i na południe od 
Wisły odparliśmy atak rosyjski dywizyi na na­
sze pozycye nad Rawką.

Walki na Litwie i pod Skierniewicami.
Berlin, 24. lutego. Naczelna kwatera dono­

si: Nowy atak nieprzyjacielski z Grodna został 
odparty bez trudu. Na południowy wschód od



Augustowa udało się wczoraj Rosyanom prze- i 
kroczyć w dwu miejscach Ból r. Pod Sztabinem I 
odparliśmy wroga, w okolicy Krasnego boru jest I 
walka w toku. Pod Przasnyszem wpadło 1200 
jeńców i dwa działa w nasze ręce. Na wschód 
od Skierniewic został odparty nocny atak Ro- I 
syan. I

Naczelne dowództwo armii.

Prasa niemiecka o zwycięstwach na Mazurach. I

Berlin, 23. lutego. (TBK.) Cała prasa wy­
raża żywe zadowolenie z powodu ostatecznych I 
wyników zimowej bitwy na Mazurach. »Deut- I 
sehe Tageszeitung« pisze: Zupełne zniszczenie I 
10. armii rosyjskiej oznacza, że więcej jak 200 I 
tysięcy żołnierza rosyjskiego w tej bitwie zgi- | 
nęło. Oczywista także art’ /lerya została zni- I 
szczona. Rozchodzi się tu o wielki moment dzie- I 
jowy, co do którego pod względem wojskowym 
i ze względu na liczbę Sedan i Lipsk pozostają I 
w tyle. Także »Vossische Zeitung« porównuje 
liczbę poległych pod Sedanem z liczbą podaną I 
w wczorajszym komunikacie i sądzi, że bez wat- I 
pienia rosyjskie straty przewyższają znacznie I 
francuskie pod Sedanem. »Berliner Tageblatt« 
pisze: Tylko szczątki zdołały ujść na linię Narwi 
i Bobra. Największe straty poniosła rosyjska ar- I 
tylerya przez zniszczenie je materyału. Postą­
piliśmy znów o krok naprzód do rozstrzygnięcia 
i do zawarcia pokoju. Cześć należy się dowódz­
twu, sława zwycięskiemu wojsku. »Börsenzei­
tung« wyraża się: Nasze serc? są przepełnione 
podziwem i wdzięcznością dla wielkiego stra­
tega, któremu jako nadzwyczajnie utalentowa­
nemu wodzowi poszczęściło się ponownie prze- I 
ważające nieprzyjacielskie masy wypędzić za 
granicę, a rosyjski parowy walec nauczyć rą­
czego kroku. Nie możemy nic innego uczynić, 
jak wielbić z głębi serca oswobodziciela Prus 
Wschodnich, a cesarzowi być wdzięcznymi, że 
z chwilą wybuchu wojny tego człowieka sobie 
przypomniał. Dziś imię jego brzmi jak chluba i 
dziękczynienie: Hindenburg.

Rosyjskie sprawozdania.

Z powodu ostatnich zwycięstw naszych po­
łączonych wojsk piszą dzienniki rosyjskie o na­
szej przewadze, przyczem opisują działanie cię- 
kich dział. Korespondent dziennika »Russkoje 
Słowo«, A. Antonow, pisze: »Gdy ciężkie nie- 
mieckie działa 9- i 11-calowe rozpoczną swoją 
robotę w nocy, czerwieni się całe niebo. rod 
Skierniewicami używają Niemcy także dziai 
16%-calowych. Kule lecą tak szybko jedna po 
drugiej, że słyszy się nieprzerwanie ich wycie. 
Ziemia i powietrze drgają. Widnokrąg pokrywa 
się gęstym dymem. Najwięcej rannych rosyj­
skich, to ofiary tego morderczego ognia. Niemcy 
biją się jak dzicy. Są niezmierni w walce. Temu 
samemu dziennikowi donosi jego sprawozdawca 
Ranow, donosząc o działaniu ciężkich dział au- 
stryackich, pisze: »O takich strzałach nie mia: 
człowiek dawniej pojęcia. Ćwierć płaszcza z kuli 
tego działa, którą znaleziono, ważyło 112 puda. 
Jedna taka kula na pewnej stacyi cały wagon z 
ciepłemi ubraniami, przysłany z carskiego skła­
du, rozbiła w strzępy. Odpadki kuli ważą więcej 
niż dwa funty.« — O Bukowinie pisze się, że 
Rosyanie cofają się ze względów strategicznych.

Wojna niemiecko-francuska
Walki we Flandryi i Francyi.

Berlin, 22. lutego. (C. k. Biuro korespond.) 
Biuro Wolffa. Wielka główna kwatera ogłasza: 
Na wschód od Ypern wczoraj znów zajęliśmy je­
den rów strzelecki. Kontrataki nieprzyjacielskie 
na zyskane stanowiska pozostały bez rezultatu 
W Szampanii także wczoraj -panował stosunko­
wy spokój. Liczba wziętych przez nas do niewoli 
Francuzów w ostatnich tamtejszych walkach 
podwyższyła się na 15 oficerów i przeszło 1000 
żołnierzy. Straty nieprzyjaciela w zabitych oka­
zały się nadzwyczajnie wielkiemi. Na nasze sta­
nowiska na północ od Verdun nieprzyjaciel 
wczoraj i dzisiaj w nocy podjął bezskuteczne 
ataki. W Wogezach po walce zajęto miejscowo­
ści Hohrod i Stossweier. Zresztą nic nowego.

Berlin, 23. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Twierdzę Calais obrzucono gęsto bomba­
mi w nocy z 21. na 22. lutego.

W Szampanii, pod i na północ od Perthes, 
atakowali wczoraj Francuzi ponownie, chociaż 
ze zmniejszonemi siłami. Wszystkie ataki roz­
biły się w naszym ogniu. Koło Ailly-Apremont 
odrzuciliśmy Fiancuzów do ich pozycyi, po po­
czątkowych, pomyślnych dla nich wynikach..

We Wogezach zdobyliśmy szturmem sio­
dło górskie na północ od Mühlbach. Zresztą nic 
szczególnego.

' Zawzięte walki w Szampanii.
Berlin, 24. lutego. Naczelna kwatera dono­

si: W okolicy Parthes (w Szampanii) zaatako­
wali Francuzi wczoraj po południu w sile dwu 
dywizyi piechoty. W kilku miejscach doszło do 
zawziętych walk na bllzką odległość, rozstrzy­
gniętych na naszą korzyść. Wroga wyparto z 
ciężkiemi stratami na jego pozycye.

We Wogezach postąpiły nasze ataki w kie­
runku Sulzern i Ampfersbach (na wschód od 
Stossweier). W utarczkach ostatnich dni ujęli­
śmy 500 jeńców. Poza tern nie zaszło nic szcze­
gólnego.

Naczelne dowództwo armii.
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Wojna angielsko-niemiecka.
Komunikat angielski.

Biuro Havasa podaje wedle »Neue Züricher I 
Zeitung« pod dniem 20. b. m. następujące spra- I 
wozdanie generała Frencha: W ostatnich dniach I 
rozwinął nieprzyjaciel żywą czynność na połu­
dniowy wschód od Ypern, Walka w tej części I 
frontu była w niektórych miejscach bardzo za- I 
ciekła, a nawet w jednym albo w dwóch miej- I 
scach udało się Niemcom zająć kilka naszych I 
rowów strzeleckich. Na jednem z tych miejsc I 
pozostało 60 trupów na polu walki. Rozbiliśmy I 
jeden nieprzyjacielski rów strzelecki i ujęliśmy 
pewną liczbę jeńców. Nasze wojska przeszły z 
wielką brawurą do kontrataków, pomimo terenu I 
przekopanego rowami strzeleckimi, W nocy z 
15. na 16. lutego zaatakowano nas na północ 
od kanału Ypem. Następnej nocy podjęto podo- I 
bny atak około Neukapelle. Oba ataki odparli­
śmy łatwo ze stratami dla nieprzyjaciela. Cały 
niedawno uzyskany teren został utrzymany i 
oszańcowany. Nad Lys odpowiadała nasza ar- 
tylerya skutecznie na ogień niemiecki, który w 
ostatnich dniach wzmógł się. Nasi lotnicy wy­
konali pomyślne loty wywiadowcze i podjęli ze 
skutkiem walkę z lotnikami nieprzyjacielskimi.

I Jeden samolot nieprzyjacielski wypędzili, drugi 
I wpędzili pod strzały naszej artyleryi, które zmu- 
I siły go do opadnięcia na linii nieprzyjacielskiej.

I Zatopione okręty angielskie.
Belfast, 23. lutego. W sobotę o godz. 5. po 

I południu niemiecka łódź podwodna na morzu 
I Irlandzkiem przytrzymała okręt węglowy an- 
I gielski, dała załodze pięć minut czasu do opu- 
I szczenią okrętu, poczem okręt zatopiła.

I Ofiary krążownika «Kronprinz Wilhelm«.
Londyn, 23. lutego. Biuro Reutera donosi z 

I Buenos Aires: Parowiec niemiecki »Holger« 
I przybył tu wieczorem, wioząc podróżnych i za- 
I łogi zatopionych poprzednio przez niemiecki 
I krążownik pomocniczy »Kronprinz Wilhelm« 
I okrętów angielskich: »Highland Brae« (7600 
1 ton), »Pataro« (4400 ton), »Hemisphere« (3500 

ton), »Semantha« (2850 ton), oraz żaglowca 
»Wilfried«.

»Holger« nie mógł w przeciągu 24 godzin 
odjechać, więc go internowano.

Zatopienie angielskiego statku wojskowego 
przez niemiecką łódź podwodną.

> Wiedeń, 24. lutego. Biuro Wolffa donosi z 
Berlina: Wczoraj po południu zatopiła pod
Beachy-Head niemiecka łódź podwodna angiel- 
ski statek nr. 192, służący do przewozu wojsk.

W obawie przed blokadą niemiecką.
Esbjörg (Dania), 21. lutego. Na parowcu 

norweskim »Postad« wybuchł bunt załogi w

chwili, gdy okręt miał wyruszyć, ponieważ za­
łoga nie chciala jechać do Anglii. Sprowadzono 
p licyę, załoga jednak oświadczyła, że z powo­
du niebezpieczeństwa, wywołanego przez blo­
kadę niemiecką, nie chce jechać. Pertraktacye 
nie doprowadziły do żadnego wyniku, nie udało 
się też dostać innych marynarzy. Także na kilku 
innych okrętach załoga oświadczyła, że nie wy­
ruszy.

Wojna Turyi l triporozumioriem.
O zdobycie Konstantynopola.

Zurych, 21. lutego. Dzienniki tutejsze otrzy­
mały wiadomość z Petrogradu, że Rosya przy­
gotowuje rzekomo armię, złożoną z 300.000 lu­
dzi, która ma być przewieziona do Turcyi celem 
zaatakowania i zdobycia Konstantynopola.

Turcy odparli ofenzywę rosyjską pod Artwinem.
Konstantynopol, 23. lutego. Jak się dowia­

duje» Agence télégraphique Milli« z Erzerumu, 
zostały ataki Rosyan w okolicy na wschód od 
Artwinu odparte przez wojska tureckie z cięż­
kiemi stratami dla nieprzyjaciela. Rosyan wy­
pędzono ze wzgórz w okolicy Elmali. Turcy zdo­
byli przytem mnóstwo materyału wojennego i 
telefonów polowych.

Zmyślona wiadomość o starciu wojsk rumuń­
skich z austryackiemi.

Wiedeń, 22. lutego. C. k. Biuro korespond. 
jest upoważnione do wyraźnego stwierdzenia, 
że wiadomość, pochodząca z rumuńskiego dzien­
nika »Universul« o starciu między naszemi woj­
skami a rumuńskiemi kolo Verciorova, powtó­
rzona także przez dzienniki paryskie i przez pe­
tersburskie »Birżewyja Wiedomosti« wraz ze 
szczegółami o komendantach 1 
stratach, polega jedynie na tendencyjnem 
zmyśleniu.

Odpowiedź Anglii na notę Stanów Zjednocz.
Londyn, 22. lutego. Memoryał Greya do 

Stanów Zjednoczonych w odpowiedzi na notę 
amerykańską wywodzi, że ze względu na to, ii 
Niemcy zapowiedzieli niszczenie okrętów han­
dlowych bez przeszukiwania ich, co dotychczas 
uważane było zawsze nie za wojnę, lecz za kor- 
sarstwo, sądzi, iż Stany Zjednoczone nie mogą 
żądać od rządu angielskiego, aby wydał rozkaz 
do okrętów handlowych, by nie korzystały • 
tych środków, któreby mogły je ochronić od zni­
szczenia. Grey przypomina zajścia podczas ame­
rykańskiej wojny domowej, kiedy okręty ame­
rykańskie posługiwały się i lagą angielską, aby 
chronić się przed zniszczeniem. Byłoby niespra­
wiedliwością, gdyby obecnie w odwrotnym wy­
padku Stany Zjednoczone i inne neutralne pań­
stwa brały za złe angielskim okrętom, jeżeli te 
samo czynią. Rząd angielski sądzi, że przez jego 
postępowanie żegluga państw neutralnych ni® 
jest zagrożona i odpowiedzialność za ewentual­
ne szkody spada na Niemcy.

Groźby trójporozumienia wobec Bulgaryi.
Sofia, 23. lutego. (TBK.) Jak z kompetent­

nej strony donoszą, podjęli ponownie tutejsi po­
słowie państw trójporozumienia kroki, celem 
nakłonienia bułgarskiego rządu do natychmia­
stowego przyłączenia się do trójporozumienia 
do rozpoczęcia kroków wojennych. Miano przy 
tem zagrozić wkroczeniem wojsk rosyjskich« 
Rząd bułgarski odpowiedział powtórnie, że trwa 
stanowczo przy zachowaniu neutralności.

Stanowisko Włoch.
Włochy i Rumunia, związane wspólną umo 

wą, wciąż się zbroją. Włochy już niejednokro­
tnie ogłosiły, że wystąpią ze swej zbrojnej neu 
tralności, jak tylko nadejdzie chwila do obron! 
własnych interesów. Stanowisko to bardzo do
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adnie przedstawia »Giornale d’Italia «, którego 
arykul uczynił wielkie w Europie wrażenie, 
"uiornale d Italia« pisze: »Byłoby samobój- 
s weni, gdybyśmy pozwolili przejść temu kryzy- 
Sowi bez rozszerzenia granic Włoch, bez speł­
nienia nadziei, krótko mówiąc, bez zapewnienia 
owei przyszłości. Czekać biernie, aż chwila sto- 
sowna sama nadejdzie, znaczy tyle, co spodzie- wacsię łaski od innych państw i narodów w 
cawili, kiedy samolubstwo ekonomiczne i im- 
Peryalizm wszędzie się objawia. Przedłużać obe- 
cna neutralność na czas nieograniczony, znaczy 
wie starać się ° przyszłość w świecie, znaczy 
8 osić publicznie, że Włochy nie są już mocar- 
s wem i że się oddają ze związanemi rękami 
samowoli zwycięzcy lub nienawiści zwyciężo- 
pe8o. Tego Włochy nie chcą i chcieć nie mogą.

<1s, jak kiedyindziej jest nieczynność śmiercią 
a czynność życiem.«

»Związek niewiast katolickich« w Ustroniu, zebra­
ne pomiędzy swoimi członkami, a mianowicie: Wielebny 
ks. proboszcz Józef Kupka 10 K, Marya Sochowa 2 K, 
Łeokadya Kuhnowa 3 K, Amalia Kuhnowa 2 K, Franc. 
Fischerowa 2 K, M. Sikorowa 1 K 40 h, Marya Cicha 1 K, 
Anna Cichowa 1 K, Ewa Stecowa 40 h, Anna Matusz- 
kowa 1 K, Moczygębowa 60 h, Zuzanna Kozłówna 90 h, 
Marya Michalikowa 1 K, Ewa Michalikowa 1 K, Zuzanna 
Herczykowa 1 K, Marya Nowakowa 1 K, Anna Stecowa 
30 h, N. N. 1 K, młodziency przy bilardzie 4 K 42 h, Ma­
rya Jeleniowa 1 K, Matylda Schubertowa 2 K, Anna Mar- 
tinkowa 2 K, Anna Ogrocka 40 h, razem 42 K 82 h. _  
Oby za tym pięknym przykładem zacnych Niewiast 
ustrońskich poszły wszystkie katolickie stowarzyszenia 
na całym Śląsku i poskładały chociażby najdrobniejsze 
datki na ten piękny cel, a »ziarnko do ziarnka, uzbie­
rałaby się miarka« na chleb dla głodnych, — a taki datek 
Pan Bóg stokrotnie nagrodził

■■MB

Z Cieszyna i okolicy
Przewielebnemu Duchowieństwu i pp. or­

ganistom zwracamy uwagę, że wyszła nakła-
— w 0 g i dem »Dziedzictwa« broszurka, zawierająca kró- DO braCt j I tkie nabożeństwo w czasie wojny. Na pierwszem

I miejscu rzewna, pokutna pieśń »Przed oczy 
Do Was, których łaska Wszechmocnego I Twoje«, którą też umieściliśmy w dzisiejszym ochroniła od okrucieństwa wojny, których domy I numerze. Prześliczny tekst św. Augustyna nada- ja całe, pożogą wojny nie zniszczone, których I je się prawie teraz na Wielki Post, a mianowicie 

sPichrze pełne zboża! — Do Was, którzy pracy | tego roku podczas wojny wszechświatowej przy 
rawodowej się spokojnie oddawać możecie — I nabożeństwach pasyjnych, po Gorzkich żalach, 

imieniu bezdomnych, głodnych, wojną ze I Drodze krzyżowej i t.d. Głębokie myśli pieśni 
szystkiego ogołoconych współbraci naszych, I tej uwydatnia przecudna melodya, której do- 

-wracamy się q ratunek! Ślązacy! ratujcie nie- I starczamy (z towarzyszeniem organu) każdemu 
2cresliwy lud polski w Galicyi od głodowej I żądającemu jej bezpłatnie (za zwrotem kosztów amierci! Nie pożałujcie grosza, ziarn zboża, bo I przesyłki). Jest naszem życzeniem, by ta bła- 
Ym datkiem, który Wam ujmy nie uczyni, wy- I gaina pieśń na przemian z podobną pieśnią 

lecie śmierci niejedno istnienie ludzkie! I »święty Boże« rozbrzmiewała po naszej śląskiej 
Matki! — których synowie krwią swoją | ziębicy i wybłagała u Najwyższego łaskę spo- 

zrosili bratnią ziemię i pod nią do snu bohater- | dojnych czasów. Do tego trenu dodane modli- 
ariego się pokładli — pomyślcie o tych nieszczę- I twy w czasie wojny, za żołnierzy i modlitwa Oj- 
wlwych młodych matkach, które w pobliżu tych I ca Św. Benedykta XV. o pokój. Broszurka wy- 
mogil niemowlęta swoje nie mają czem karmić! | dana w zgrabnym formacie, wydrukowana na 
plebal« wołają tam dzieci osłabłe z głodu! — I pięknym papierze, zaopatrzona w aprobatę ks.- 
tomóżcie tym biednym, a czyn Wasz miłosierny I bisk. Generalnego Wikaryatu w Cieszynie, wy- 
, ogosławieństwo Boże przyniesie rodzinom, I szła nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
comom Waszym! I dra«. 1 egz. kosztuje 10 h, 100 egz. 9 K; przy
. , Aby rychło i jak najskuteczniej nieść ratu- większych zamówieniach jeszcze taniej. Zamó- nek głodnej i nieszczęśliwej ludności galicyj- wienia prosimy adresować: »Dziedzictwo błog. 
Skiej, zawiązał się niedawno w Cieszynie »Ko- Jana Sarkandra«, Cieszyn (gdzie także można mitetPań Polek« jako oddział pomocniczy kra- otrzymać nuty z melodyą do trenu), albo Sekre- 
Ryskiego komitetu głównego, na którego czele taryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4, II. pię- Stoi człowiek wielkiego serca, książę-biskup tro. — Nadto wydało »Dziedzictwo« praktyczną 
Adam Sapieha, a który ma na celu nieszczęśli- broszurkę, zawierającą krótkie, serdeczne i jędr­
ny111 ofiarom wojny spieszyć z pomocą i ratun- ne uwagii napomnienia d 1 a n a s z y c h k a t o- 

—iem. hckichzoinierzy, którzy stoją na placu
N. . « .. . . ,1 boju lub mają w najbliższym czasie wyruszyć na I stek wa razie k omitet zajmuje się wyrobem ko- front. W książeczce o zgrabnym formacie znaj- krakd"Powych wedlue podanego przez Panie dzie nadto żołnierz katolicki formułkę aktu do- 

makiskieprrepisu.Kostki tesporzadzone2z skonałego żalu,różne krótkie modlitwy codzien- I ne w “uszczu, ryżu, kminu 1 soli ? rozpuszczo- ne i okolicznościowe. Broszurkę tę powinni wrę- pożywsoracei wodzie, daja pożywienie zdrowe, czyć wszyscy katoliccy rodzice swym synom, wyrobuevysransrnyjuzkTakäck.zo=tekonsease. ktorzy niebawem zostana powolani dosluzby 
“estawnece ksieznej Pawlowe; Sapiezynei, zna;küjgcýmlshęna“çikeabounyrzež 
glodcatadrozwożone. " staja do najbardziej Iową. Cena 1 egz. 10 h, 100 egz 9 K,przy‘wię- biskup sdotknietychwsi i miasteczek a książę* k szych zamówieniach znacznie łaniej P8 f. P papieha przekonał się naocznie, jak wiel- I ~ '
««m ta strawa dla głodnej ludności jest dobro- c., -gon. Dnia 22. b' m. zmarła w klasztorze I 
—Zlejstwem. I >iostr Boromeuszek w Cieszynie siostra M. Zyta I 

Do 01   . u i . i . I Musiolik w 62. roku życia. Zmarła zakonnica I1 innyerdalszego. wyrobu brak nam jednak maki pochodziła z Mikołowa na Górnym Śląsku, i po tychže artykułów, brak pieniędzy na zakupno złożeniu slubow zakonnych pracowała jakiś
B. .... I czas w klasztorze cieszyńskim. Później została I 

ły s acla Ślązacy! wspomnijcie, jak przez, ca- I przeniesiona do Rzeszowa, gdzie przez 25 lat I 
parsere8 lat ta dziś tak nieszczęśliwa Galicya I pełniła służbę jako przełożona, prowadząc wraz I 
na w ala ° Was i nigdy nie szczędziła grosza I z 2 innemi siostrami gospodarstwo w tamtejszej I ws—. asze narodowe instytucye. — Dziś ze I bursie gimnazyalnej i była tam prawdziwą matką I 
ratu) cich krain najnieszczęśliwsza o pomoc, o I dla studentów, zwłaszcza dla biednych, którzy I 

nek Was prosil I w bursie tylko obiady pobierali. Z końcem wrze- I 
Cieszyn w lutym 1915 I śnia ub. roku, wskutek inwazyi Moskali na Ga- | 

j ’ š I licyę, ostatnim pociągiem wyjechała z Rzeszowa I 
mieniem komitetu pomocniczego! wraz z ogromną liczbą uchodźców i po dwóch I 
p. . . I dniach uciążliwej i pełnej niewygód podróży z I 

p o s ic wCieszynie: I tłumoczkiem w ręku wraz z innemi siostrami z I
Marya Dyboska, płaczem przybyła do tutejszego klasztoru, gdzie 

. . I jako w domu macierzyńskim znalazły miłe przy- IL ° "soee I jęcie, zwłaszcza, że z wybuchem wojny potrze- I
, eonia Dobrzańska, Ida Kopecká, | ba było wiele rąk do pracy, głównie w szpita- I 

sekretarka. skarbniczka. | lach. Ś. p. siostra Zyta zachorowała tu zaraz po I
. _ I Bożem Narodzeniu i obecnie uległa też ciężkiej I 

Kas a we dary i datki przyjmuje Pani Ida I chorobie. Pogrzeb odbył się w środę po połu- I 
skaPec ka,ul Górska 1. 5, II. p. w Cieszynie, dniu. N. o. w p.!Jnc7 a komitetu. I Uwolnienia rolników ze służby wojskowej I
wał ' na ° Piekny, godny naśladowania początek ofiaro- I na czas wiosennych zasiewów domagają się or- I 
Superyor"T dasz e8o komitetu Przewielebny ks. Polke, I ganizacye rolnicze w wielu krajach koronnych. | 

hajserdéczhieiszcjepoaziękowdie"akakasytoażnay Ministerstwo rolnictwa i spraw wewnętrznych 
Buzko" Marya Dyboska 50 K; Pani Jadwiga Drowa I stara się wytłumaczyć żądanie to władzom woj- I owe, tona lekarza z Dąbrowej, 20 K. | skowym i domaga się jego spełnienia, rozumie |

I się tylko o tyle, o ile położenie wojenne na to 
I pozwala.
I Wynik przeglądu pospolitaków w Cieszy- 
I nie. Z pospolitaków ur. w r. 1891 i 1895, mie- 
I szkających w Cieszynie, zgłosiło się do przeglą- 
I du 279, z czego uznano za zdatnych 147. Prze- 
I gląd pospolitaków z 1896 r., mieszkających w

Cieszynie, odbędzie się dnia 18. marca b. r.
Objęcie zapasów zboża i mąki w Austryi, D. 

23. b. m. wydano cesarskie rozporządzenie, za­
rządzające z dniem 24. lutego zamknięcie wszy- 
stkich zapasów pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa, 
kukurydzy oraz wytworów mącznych, z wyjąt­
kiem otrąb. Konsumcya dzienna, wyznaczona 
na głowę, nie powinna przekraczać 300 gramów 
zboża albo 240 gramów wytworów mącznych. 
Wyjątek uczyniono co do zapasów dla człon­
ków gospodarstw domowych, dla piekarzy, cu­
kierników, dla zboża na zasiew, oraz owsa na 
paszę dla koni. Dalej rozporządzenie postana­
wia, aby gminami odbywało się spisanie zapa­
sów przy współdziałaniu mężów zaufania zamia­
nowanych przez władze, przyczem nieprawdzi­
we lub niedane wczas odpowiedzi na zapytania 
mają być karane aresztem, względnie grzywną. 
Przepisy o wywłaszczeniu doznają ważnego 
rozszerzenia. Za wywłaszczone produkty w 
przyszłości nie będzie się płaciło cen maksy­
malnych, lecz o 10 proc, niższe. Celem przepro­
wadzenia spisu istniejących zapasów utworzy się 
instytucye zbożowe, stojące pod wpływem i do­
zorem państwa. Władze polityczne powiatowe 
i gminy upoważnione będą do uregulowania wy­
dawania chleba lub wytworów mącznych w pe­
wnych godzinach, do zarządzania wyrobu chle­
ba jednolitego, do wydawania dalszych posta­
nowień co do wyrobu, sprzedaży chleba i pie­
czywa. Ponadto rozporządzenie przewiduje dal­
sze postanowienia, co do przymusowego młóce­
nia i mielenia. Zatajenie świadome zboża lub

I wytworów mącznych, uszkodzenie lub zniszcze- 
I nie zamkniętych zapasów, nieużycie ziarna 
I przeznaczonego na zasiewy na ten właśnie cel, 
I karane będzie ścisłym aresztem, względnie grzy- 
I wną.
I Górnicy-żołnierze. Sąd wojskowy zasądził 
I dwóch górników, pracujących w Polskiej Ostra- 
I wie, za dezercyę i niesubordynacyę na 7 miesię- 
I cy więzienia, ponieważ szyb, w którym praco- 
I wali, znajduje się pod ochroną państwową, 
I W górach świecą szczypami. W niektórych 
I naszych gminach górskich i na Wałaszczyżnie 
I na Morawie zaprowadzono stary zwyczaj świe- 
I cenią szczypami ze względu na wielką droży- 
I znę nafty. Wyrabiają je z bukowego lub sosno- 
I wego drzewa.

Nowe rozporządzenie w sprawie drobnej 
I sprzedaży wódki na Śląsku. C. k. rząd krajowy 
I na Śląsku wydał rozporządzenie, mocą którego 
I na cały czas trwania wojny wódkę w drobnej 
I sprzedaży wolno sprzedawać w soboty tylko od 

godz. 6. rano do 12, w południe. W dnie powsze­
dnie zaś tylko od godziny 12. do 6, wieczór, W 
niedzielę i święta tego rodzaju sprzedaż jest 
wzbronioną. Rozporządzenie to rozciąga się na 
stowarzyszenia spożywcze, o ile prowadzą 
sprzedaż wódki. Uwzględnienia wyjątkowe od 
władzy politycznej mogą otrzymać hotelarze, ' 
kawiarze i t. p. osoby.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. dra Józefa 
Zaleskiego złożył na »Macierz Szkolną« p. prof. 
Bogusław Heczko, poczta połowa nr. 6, 10 K.

Z Bronowa. W ostatnich dniach uwiadomiła 
tutejsza agencya ubezpieczeń od ognia wielu 
właścicieli domów z miejsca i okolicy o zniesie­
niu ich ubezpieczenia przez odnośne towarzy­
stwa, Każdy przyznać musi, że dotknięci tern 
orzeczeniem są wielce pokrzywdzeni, gdyż po 
20 latach regularnego płacenia premii oddaje się 
ich na łaskę losu. Otóż nadmieniamy, że takie 
towarzystwa, . często wrogie, trzeba mijać a 
ubezpieczać się tylko w »Krakowskiem Towa­
rzystwie«, które chcąc ułatwić zgłaszania się, 
otworzyło dla gmin Bronów i Ligota agencyę w 
dawnym budynku szkolnym w Ligocie, Jeżeli 
więc ktoś wybuduje dom nowy, niech go ubez­
piecza tylko w te m towarzystwie, jak i również 
ci, którym doszedł umówiony czas, t, j. sześcio- 
lub dziesięciolecie w innych towarzystwach. 
Dziwić się należy, że obywatele nasi, jak i ró­
wnież gminy Ligoty, tak mało korzystają z tej 
dogodności, chodząc i nosząc asekuracye do in­
nych gmin; kto mieszka w Ligocie, może prze­
cież wygodnie uiszczać opłatę w tamtejszej 
agencyi. Uprzedzenia do Krak. Towarzystwa
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funtów szterlingów (48 miliardów koron). Część, 
przypadająca na Anglię wynosi prawdopodobnie 
o sto lub 150 milionów funtów więcej, niż naj­
wyższy udział jednego z innych mocarstw. 
Sprzymierzeńcy walczą przeciw całej zmobili­
zowanej sile Niemiec, z liczbą wojsk o trzecią 
część mniejszą niż wynoszą wojska niemieckie.
Minister podkreślił potem niezmiernie korzy­
stne wyniki zakazu sprzedaży wódki w Rosyi.

datują się z dawnych lat, lecz nikną wobec I cznego śpiewu kościelnego za łaskawym wspól- 
faktu, że towarzystwo to jest jednem z najstar- udziałem p. prof. L u b r i c h a z Bielska, p. prot. 
szych i najbogatszych w monarchii, mające prze- P o g r o b i n s k i e g o z Cieszyna izwiazkóv 
szło 68 milionów funduszu. Towarzystwo to po- I śpiewackich z Cieszyna i Trzynca. Nasz lud za 
lecą także ubezpieczenie na życie, na wypadek pozna się przy tej sposobności z cudownym 
śmierci, posagi i t. d. Zwłaszcza ubezpieczenia utworami naszych klasycznych muzyków ko- 
życiowe są najlepszym sposobem zapewnienia I ścielnych (Bach, Bossi, Goldmark i ■ •) 
sobie i rodzinie lepszego bytu, jak niemniej dzie- zumie słowa najstarszego mistrza Spiewui mu- 
ciom posagu lub w razie przedwczesnej śmierci I zyki kościelnej, króla Dawida »Dobra rzecz wy ojca-żywiciela znaczniejszej kwoty pieniężnej. sławiać Pana a śpiewać imieniowi Twe mu o

Z Dziedzic. (Baraki sanitarne.) Ba- wsteone Y l 1 60 40 h, dzieci do 14 lat po-
raki, utworzone tutaj przez slaski Rzadkraiowy Yowe) można zamówić w kancelaryi gminnej w na 1050 łóżek, zostały juz częściowo odd » Trzyńcu. Czysty dochód przeznacza się na urza- 
użytku. Cały zakład obejmuje 6 baraków, każdy aXenie szpitala7 rezerwowego w Trzyńcu i dla 
po 6 pokoi z 26 łóżkami, daleji jeden barak z4 I (PoBoleglych żołnierzach. Bilet wstępu ________________ ___  _____  ____.
pokojami o 104dó2kachwcaloscijbara eo nadaje właścicielowi prawo połowicznej jazdy I chleba? 265 gramów mąki, dalej“ ciastek i ciasta 
jest przeznaczony wychL.ln9 do Trzyńca i napowrót z każdej stacyi pomiędzy rożnego 94 gramy. Od 1. lutego otrzymuje każda
tego należy jeszcze infekcyiny dom-misszeanna Mostami i Boguminem. Ten sam bilet ma także rodzina na głowę, jak wiadomo, mąki i chlebadla lekarzy, dla personálu, in YJ kuchna i ważność potrzebnej legitymacyi podróżnej. Ze razem 1575 gramów tygodniowo. Obecna kon­
dom desynfekeviny 1 piecdonele onatrunko- względu na wzniosły i patryotyczny cel powyż- sumeya, obliczona wyłącznie na mąkę — ponie-
ZichhTak zwany oddział chirurgiczny składa szego urządzenia uprasza się o jak najliczniej- waz maka jest w p ostaci chleba wydatnieisza—
“31, mianowicie z trzech du- szy udział. wynosi przeto według urzędu statystycznego
źych bäkukbw“vniSu 'łóżkach, budynku opera- Z Ustronia. ($ m i e ré. ol ni c r za.) Po- 1734 gramy. Odliczywszy 265 gramów tygodniq;
cvinego z rantsenizowaniem, budynku mieszkał- spolitak Jozef Kruzolek, który był arcyks. nad- wo samej mąki — ilość ta me będzie mogła 
So dla lekarzy, kuchni, pralni, centralnej ką- gajowym w Ustroniu, zmarł w rezerw, szpitalu zmniejszyć się, gdyż mąka jest potrzebną do po­
pieli z hali dla wypoczynku, budynku do przyj- w Bielsku i tam został pochowany w honoro- traw i t. d. —zostanie się z przyznanej przez 
Mowania; budynek dla personálu rezerwowego wym grobie wojskowym na nowym cmentarzu państwo racyi 1310 gramów w postaci pieczywa, 
iest na ukończeniu. Ulice wśród baraków są ewangelickim. Pogrzeb odprawił ewangelicki czyli że konsumeya będzie musiała,być ograni-
wyłożone • deskami. Oświetlenie elektryczne, kurat polny Żarnowski. czoną o 894 gramy chleba 1 pieczywa tygo-
Cały zakład zaopatrzony jest we wodociąg. Ob- ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■• I dniowo.
szar, na którym znajdują się baraki, obejmuje 3 I . p*x=
morgi. Baraki oddalone są od dworca zaledwie I nUilUdHUaVI«

"99. , Nowy biskup-sufraan poznaskí, -Sohle.
Oprocz tegow barakach będzie pełniło służbę Volksztg.« donosi: PapieÀ dra JedXka w Po-
40 żołnierzy. Do transportu chorvesa s krajony Semina"szsxubemkunçagknes poznańskim. Tuż I brze je'całe ułożyć na deskach w miejscu cie- 
worxózekohaá °sneakaml“korisarz“powiałowy rzedtemks.Jedzinekzamianowanyzostałpro- - - - - - - - * - -*4 
dr Źaar I boszczem kapituły poznańskiej.

__ (Obóz dla kwarantany jeń- Postanowienia wyjątkowe o maturze ucz- 
c ó w.) W pobliżu budynku sekcyi kolejowej I niów powołanych pod broń, Z powodu zarzadzo- 
konserwacyi znajduje się na łące stacya dla 
kwarantany jeńców rosyjskich, którzy przed od­
transportowaniem w głąb monarchii będą tu 
przez 5 dni badani w celu zapobieżenia zawle­
czeniu przez nich chorób zakaźnych. Obóz skła­
da się z namiotów, mogących pomieścić 1300
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Ile mąki spotrzebowuje rodzina niemiecka?
Urząd statystyczny w Mannheim, wobec znane­
go ograniczenia konsumcyi mąki i chleba w 
Niemczech, przedsiębrał próbne obliczenia w 
400 rodzinach miejscowych w tygodniu od 28. 
stycznia do 3. lutego. Na głowę wypadało w 
przecięciu tygodniowo 2204 gramów samego
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Gospodarstwo i przemysł.
Ziemniaki wczesne, tak zwane »różówki«.

należy już teraz do sadzenia przygotować. Do-

^

płem; najlepiej na czterech słupkach porobić
piąterka (żeby się ich dużo zmieściło), 15 cm je­
dno nad drugiem. W ciągu dwudziestu dni wy­
puszczą grube pączki. Następnie należy je ostro- 

nego powołania urodzonych w latach 1895 i 1896 I żnie pokrajać, aby pączki nie obłamały się, i 
do służby w pospolitém ruszeniu, minister ośw. I wprost w ziemię, sadzie, gdy czas sadzenia na- 
wydał dla uczniów szkół średnich kilka nowych dejdzie. Nowe ziemniaki, uzyskane z tych sa- 
postanowień wyjątkowych. I tak zezwolono | dzonek, można o 10 dni wcześniej kopać, aniżeli
uczniom, urodzonym w latach 1895 i 1896, a 
uczęszczającym do VIII. klasy gimnazyalnej lub

osób I VII. realnej, jako też kandydatom nauczyciel-
% Opawy W dniu 17. lutego otwarto tu bez skim IV. roku, uznanym przy przeglądzie za rozglos0PA-KlAsowa polską szkołę ludową, która zdolnych do służby wojskowej by natychmiast 

zgromadziła w swoich murach około 100 dzieci przystąpili do egzaminu dojrzałości. Dalej ci, 
tutejszych uchodźców — dziatwy zaniedbanej którzy dobrowolniesiez8losza, do íb vŽ woi- 
dotąd zupełnie. Szkoła ta powstała z inieyaty- skowej, a uczęszczają teraz do VIII. lub VII kia 
wy ^krakowskich nauczycielek, a wykonaniem sy, urodzeni w roku 1897, mogą również natych- 
myśli rzuconej zajęli się bardzo gorliwie profe- miast być dopuszczeni do egzaminu dojrzałości: 
sor Sulkowski i dr. Moskwa, którzy nie skąpili Także prywatystom wolno składać wcześniej 
trudu, ni grosza, by tę ważną sprawę przywieźć egzaminy. Taki egzamin prywatystow mogą - 
£^ pomyślnego skutku. Im więc niepodzielnie lem osiągnięcia świadectwa rocznego składać 
przPpaax w udziale wdzięczność całej tutejszej także obowiązani do służby wojskowejiucznjo- 
Polonu, zwłaszcza, że przedsięwzięcie to nie wie niepublicznych szkół średnich Galicyi i Bu- 
było wcale łatwem do wykonania w tutejszych kowiny, którzy w roku szkolnym 1913/14 ul - 
obecnych warunkach. Dzięki jednak przychyl- czyli poprzednią klase z dobrym postepenate- ności śląskiego Rządu krajowego i śląskiej Rady raz hospitują w innych zakładach, albo blorą 
szkolnej krajowej, a w szczególności prezyden- | udział w urządzanych dla nich kursach cwiczen. 
ta hr. Coudenhovego i radcy dworu Chmela, 
sprawa nie tylko gładko doszła do upragnione- I żby w 1  . . . - 
go celu, ale nawet szkoła powstała na warun- I komendy c. k. szpitala garnizonowego, nr. 2. w 
kach, niepraktykowanych dotąd w innych kra- I Wiedniu. Kierownictwo kursu obejmie towarzy- 
jach koronnych. Szkoła otrzymała bowiem bez- I stwo »österr.-ung. Polizei- und Kriegshund- 
płatne przyzwoite pomieszczenie (dwie obszer- I verein«, Wiedeń, VII., Kirchengasse 41. Do tre- 
ne ubikacye przy ul. Benescha 4), całe urządzę- I sury przyjmuje się tylko uznane rasowe psy po- 
nie, oraz bezpłatny opał, usługę i przybory licyjne, jak: niemieckie psy owczarskie, pin- 
szkolne. Galicyjska Rada szkolna krajowa za- czery dobermańskie i t. p. Jako kierowników do 
opatrzyła szkołę w potrzebne podręczniki zu- I psów sanitarnych przyjmie się mężczyzn — tak- 
pełnie bezpłatnie. Grono nauczycielskie składa I że obowiązanych do służby wojskowej lub peł- 
się z pań: Bentkówny, Freindlówny, Goyskiej, I niących już służbę — od 18. roku w górę, posia- 
Kozubskiej, Sułkowskiej, Zawadzkiej, oraz p. I dających odpowiednie uzdolnienie, fizyczne a 
Gałuszki. Nauki religii udzielać będzie ks. Bła- I nie służących przy armii w polu. Nieobowiązani 
źej Kurek. Kierownictwo szkoły objął na propo- I do służby wojskowej otrzymają jako wynagro- 
zycyę komitetu dr. L. Dziama. I dzenie 5 K dziennie, oprócz tego 40 h na utrzy-

Z Pietwałdu. (Śmierć w kopalni.) Na- I manie psa dziennie. Umundurowaniem i wyekwi- 
pełniacz Michał ' Pawelczyk na szybie »Habs- powaniem wszystkich kierowników psów sani- 
bürg« dostał się dnia 23. b. m. z głową między tarnych zajmie się szpital garnizonowy w wie: 
belkę i będącą w ruchu windę i doznał potrza- dniu, nr. 2„ a o pomieszczenie tak ludzi, jak i 
skania czaszki. Śmierć nastąpiła natychmiast. psów postara się komenda wojskowa w wie-

Z Dolnei Suchej. (Przysypany w ko- dniu. Zgłaszać się można w wyżej wspomnia- 
palni) Zajęty przy tutejszym szybie uczeń pa- nem towarzystwie. Przy zgłaszaniu się będą 
facz Józef Chmiel został ‘ania 18. b. m. przysy- przedewszystkiem uwz^Mniem ci, którzy mogą 
pany kamieniem. Z pod gruzów wydobyto już dostarczyć tresowanego lub zdolnego do tresury 
tylko zwłoki. psa policyjnego.

Z Trzvóca („C z e rw oh y K r zy ż«.) To- Koszta wojenne trójporozumienia. W an- 
warzystwo »Czerwonego Krzyża« w Trzyńcu gielskiej Izbie gmin oświadczył L. George że 
urządza dnia 21. marca o 3. godz. po południu koszta ogolne wojny sprzymierzeńców wyno 
koncert klasycznej muzyki kościelnej i klasy- I siły do 31. grudnia niemniej jak 2000 milionów

z sadzonek, wziętych wprost z piwnicy. Są też 
one zaraz z pocztąku mniej wodniste, a więc 
smaczniejsze i zdrowsze. Środek ten jest pewny, 
nie wszędzie jednak znany.

0 . ludności w czasach wojeninyci.

Ponczenie, wydane przez c. k. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w styczniu 1915.

Nieprzyjaciele nasi chcą nas wygłodzić. Zamiar ten 
widoczny jest z licznych obwieszczeń, pochodzących Z 
nieprzyjacielskich krajów. Co im nie udało się przez po­
wołanie ich wojsk milionowych, zamierzają osiągnąć .W 
ten sposób, iż odcinają nam dowóz środków żywności i 
stawiają naszą ludność wobec niebezpieczeństwa głodu.

Lecz także i ten zamiar nie uda im się, jeżeli każdy 
z nas weźmie sobie za najświętszy obowiązek i za drogo­
wskaz w prowadzeniu gospodarstwa swego gospodarne 
obchodzenie się z istniejącymi środkami żywności.

Kurs dla tresury psów sanitarnych dla słu- I Współdziałanie w zabezpieczeniu wyżywienia lu- 
Dolu odbędzie się pod przewodnictwem I dności w obecnym czasie wojennym jest obowiązkiem kar 

• * n- żdego, każda poszczególna osoba może jednak także
przyczynić się do tego, jeżeli swój sposób życia zastoso- 
wuje do wymagań dobra ogólnego.

Niechaj każdy pamięta, że jego jedzenie winno słu 
żyć celowi zaspokojenia głodu i wyżywienia, nie zaś ce 
łowi żądzy i rozrzutności. Unikajcie zatem nieskromnosc 
w jedzeniu i piciu, tudzież zaniechajcie obchodzenia wy 
darzeń uroczystych biesiadami uroczystemi i ucztami.

Nie należy jednak także popadać w błąd przecl 
wny i dać się uwieść do zakupywania z obawy przed bra 
kiem niepotrzebnych zapasów. Przez to spowodowajob’ 
się tylko podwyższenie cen w odniesieniu do siebie i in 
nych. Wszystkich, w szczególności także i tych, którz; 
zaopatrzyli się już w zapasy, wyraźnie się ostrzega i n. 
tę okoliczność zwraca się ich uwagę, że środki żywności 
mianowicie mąka, w razie przechowywania jej w miej 
scach nieodpowiednich, ulega zepsuciu i staje się bez' 
użyteczną dla pożywienia ludzkiego.

Nie dla wszystkich stosunków można ustanowić t 
same zasady kierujące co do wyżywienia ludności w cza' 
sach wojennych. Wobec tego udziela się tylko niektó 
rych wskazówek, których przestrzeganie leży w interesie 
każdego z osobna i wszystkich razem.

Mięso.

Wikt mięsny przecenia się znacznie. Nie jest rzecz 
niezbędną jeść mięso codziennie raz lub kilka razy. Prz 
wielu podaniach, przedewszystkiem przy wieczerzy, 
żna zastąpić mięso przez inne potrawy pożywne i sytn1 
(mleko, sery, potrawy z mleka i mąki).

Bicie bydła młodego jest rzeczą niegospodarną. Ci- 
lęcina jest również mniej pożywna. W narzeczu ludu na 
zywają cielęcinę na pół mięsnem pożywieniem.
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Mięso wołowe i wieprzowe daje się w zupełności 
gastąpić przez baraninę i kozinę, tudzież przez dziczyznę 
1 ryby

Resztek i odpadków mięsnych można użyć w go- 
aPodarstwie przy sporządzaniu innych potraw (zup, so- 
ów, legumin z mięsa i mąki i t. d.j.

Mleko. Sery.
Mleko i sery są najważniejszem i stosunkowo naj- 

tanszem pożywieniem, zawierającem białko, i mogą bar- 
dzo dobrze zastąpić mięso i jaja, zaoszczędzając przytem 
znacznie wydatek.
. Mleka i serów, w szczególności tańszego mleka, 

nie zawierającego śmietanki (mleka zbieranego), tudzież 
' N Hanki i mleka kwaśnego, serwatki, serów nietłustych 
! twarogów należy używać w większej ilości do jedzenia 
’ w szerszej mierze do przyrządzania potraw.

Tłuszcz.
Można bez szkody znacznie ograniczyć używanie 

tuszczu. W utrzymaniu domu w szczególności przy go­
towaniu potraw poleca się zachowanie oszczędności co 
. o tego środka pożywienia, który jest stosunkowo drogi 
1 daje sie łatwo zastąpić. Najlepiej zastępuje go cukier; 
zamiast chleba z tłuszczem {chleb z masłem) można do 
Thleba użyć jako przyprawy owoców, powideł, marme- 
-ady, miodu i t. p.

Męka. Chleb.
. Na mocy przepisów urzędowych zobowiązano się 
13 do mieszania mąki z innymi jej rodzajami (na przy- 

z mąką jęczmienną, mąką kukurydzianą, wytwora- 
1 Ziemniaczanymi) przy sporządzaniu chleba a to celem 

oszczędzenia zapasów zboża na chleb (pszenicy i żyta). 
Mała zmiana smaku nikomu nic nie szkodzi.
.Także w gospodarstwie należy używać mieszanej 

maki pszennej i żytniej.
Uprzedzenie co do rodzajów mąki ciemnej jest nie- 

“Zasadnione, gdyż mąki te są pożywne i smaczne.
Przedewszystkiem gospodarnie należy postępować 

chlebem; nie należy krajać chleba więcej, aniżeli się 
80 8 Pożywa. Także resztek chleba i bułek można używać 
° Przyrządzania pożywnych i sytnych potraw (zup chle- 
owych, knedli, omletów z bułki, legumin z bułki i t. d.). 
Ie należy być tego 'dania, że tylko świeży chleb jest 
maczny; chleb nieświeży nie jest wcale mniej pożywny.

Jęczmień i owies, proso i grys ryżowy nadają się do 
sormaitych potraw z mąki i n Icka i wobec tego mogą 

two zastąpić inne środki pożywienia, których dotych- 
rlas zwyczajnie używano. To samo dotyczy także grysu 
ukurydzianego, który bardziej nadaje się do sporządza- 
Ia mamałygi, aniżeli mąka kukurydziana.

.1 . Z krup, wytworzonych z jęczmienia (jęczmień okrą- 
2 y), kaszy owsianej, krup owsianych, papki i z rozmai- 
*2° rodzaju zup z mąki i mleka można sporządzać poży- 
ne Potrawy.

Owoce strączkowe.
, Również owoce strączkowe (fasola, soczewica, 
groch) zasługują na uwzględnienie z powodu ich przy- 

atności do sporządzania potraw sytnych i pożywnych.

Ziemniaki. 
be W skutek wartości pod względem pożywności i wo- 
j*c rozmaitej przydatności mogą ziemniaki zastąpić bar- 

° dobrze i niedrogo wiele środków pożywienia.
. Celem gospodarczego postępowania z ziemniakami 

w eŻy je gotować nieobrane i dopiero później obierać, 
Przeciwnym razie niszczy się znaczną ilość materyału PoŻywczego.

Jarzyny.
Jarzyny są bardzo ważnym środkiem pożywienia z 

uwagi na ich właściwości, odmiany i dobry smak, łatwo 
sycą tudzież umożliwiają z łatwością zaoszczędzanie in­
nych artykułów spożywczych.

‘Kto ma grunt niezabudowany, na przykład ogród 
kwiatowy, niechaj uprawia wczesne ziemniaki, jarzynę, 
sałatę i t. p. W ten sposób można uzyskać dla własnego 
gospodarstwa, a często i dla innych, wartościowe dodatki 
do jadła.

Cukier. Owoce.
Cukier uważa się często zupełnie nietrafnie jako 

przyprawę dla smaku, podczas gdy on w rzeczywistości 
jest nadzwyczajnie ważnym środkiem pożywienia i wo­
bec tego winien być używany możliwie jak najwydatniej. 
Jak już wspomniano, może cukier zastąpić tłuszcz; przez 
szersze używanie cukru można — przypuściwszy, iż do­
stateczne zapasy zostają do dyspozycyi — zapobiedz pod­
wyżce cen tłuszczu.

Z tego samego względu pożądane jest spożywanie 
potraw słodkich, owoców w jakiejkolwiek formie, w 
szczególności kompotów i marmolad, tudzież miodu. 
Owoce należy dlatego strzedz w czasie należytym przed 
zepsuciem i zrobić je przydatnymi do użytku odpowie­
dniego (przez suszenie, robienie konfitur).

Napoje.
Woda zaspokaja pragnienie najlepiej; mleko jest 

napojem najbardziej pożywnym.
Za pieniądze, które się wydaje, i to często nadmier­

nie, na napoje spirytusowe, należy raczej kupować nie­
zbędne artykuły żywności. Surowców (zboża, ziemnia­
ków, owoców i t. d.), potrzebnych dla sporządzania na­
pojów spirytusowych, można użyć i to właściwiej jako 
artykuły spożywcze.

Także kawa i herbata uzyskuje wartość pożyw- 
czą dopiero przez przyprawę cukru i mleka. W miejsce 
tych artykułów, pochodzących z za morza, a zatem zo­
stających do dyspozycyi tylko w ograniczonych ilościach, 
można raczej używać mleka, pożywnych zup z mleka, zup 
z mąki, kasz i t. d.

Dla dzieci są napoje spirytusowe w każdym razie 
szkodliwe, a kawa lub herbata conajmniej niepotrzebne.

•
W ogólności należy zwracać na to uwagę, aby nie 

gotować więcej, aniżeli się zwyczajnie spożywa, tudzież 
uwzględniać tę okoliczność, iż także resztek i odpad­
ków można użyć ponownie. Odpadki kuchenne nadają 
się często na pożywienie dla bydła.

Przez smaczne przyrządzenie potraw zmieszanych 
przez rozumną odmianę pożywienia i o ile możności uni­
kanie jego jednostronności można nawet potrawami zwy- 
kłemi zaspokoić apetyt.

Przy sporządzaniu potraw odgrywa ważna rolę wła­
ściwe użycie materyału opałowego.

Oszczędne używanie materyału opałowego, w szcze­
gólności węgla, zasługuje w obecnym czasie na zna­
czniejszą uwagę.

Dlatego udziela się jeszcze kilka wskazówek co do 
właściwego używania węgla przy gotowaniu i paleniu w 
piecach.

W naszych paleniskach i piecach zużywa się w isto­
cie przeważnie tylko jedną dziesiątą, często nawet jedną 
dwudziestą część ciepła, jakie możnaby uzyskać z węgla 
i z drzewa.

Dlaczego? Dlatego, iż pali się w sposób nieodpo­
wiedni.

Kilka zasad co do odpowiedniego opalania.
Do kuchni i pieców kaflowych nie należy 

wkładać równocześnie za wiele węgla. Im niższą jest 
warstwa, która się pali, tern więcej wykorzystuje się ma- 
teryał opałowy.

Przy rozpoczęciu palenia muszą być drzwiczki pa­
leniska (drzwiczki wyższe) zamknięte, a drzwiczki od po­
pielnika (pod rusztem) otwarte.

Skoro tylko węgiel dobrze się rozpali, należy drzwi­
czki wyższe częściowo otworzyć, a to w tym celu, aby 
one nie zniszczyły się przez silny ogień. Równocześnie 
należy drzwiczki niżej umieszczone zamknąć, pozosta­
wiając u nich tylko mały otwór.

jeżeli w piecu pozostaje już tylko żar bez płomieni, 
wówczas można obydwie drzwiczki zamknąć, ażeby prze­
ciąg powietrza uczynić powolniejszym, a przez to spo­
wodować silniejsze rozgrzewanie się całego pieca. Po­
nieważ drzwiczki u pieców nigdy zupełnie szczelnie nie 
zamykają się, wobec tego nawet przy zamkniętych 
drzwiczkach dopływa zazwyczaj dostateczna ilość po­
wietrza dla palenia się. W każdym razie jednak dolne 
drzwiczki nie mają być szerzej otwarte jak na grubość 
palca.

U pieców żelaznych należy otworzyć drzwi­
czki od paleniska tylko w czasie nakładania materyału 
opałowego. Doprowadzanie powietrza, potrzebnego do 
palenia, należy regulować przez przesuwanie drzwiczek 
popielnika i przez odpowiednie nastawianie zamknięcia 
śrubowego, które jest umieszczone na tych drzwiczkach.

Piece do napełniania należy wypełniać ma- 
teryałem opałowym do wysokości drzwiczek od pale­
niska.

Współobywatele i współobywatelki!
Do Was wszystkich zwraca się ta odezwa, abyście 

spełnili Wasz obowiązek tak wobec ogółu jak i także 
wobec Was samych.

Nie należy żyć bez troski i pamiętać tylko o dniu 
dzisiejszym, lecz każdy winien się zaciągnąć do służby, 
mającej na oku dobro ogółu. Niechaj nikt nie myśli, że 
na jego przyczynieniu się nie zależy. Tylko liczne krople 
mogą wydrążyć kamieńl

Wasi ojcowie, bracia i małżonkowie stoją w polu. 
Oni krew swoją składają w ofierze dla zwycięstwa na­
szego. Znieście także i Wy ofiarę dla Ojczyzny, dla któ­
rej nasi waleczni żołnierze codziennie ponoszą tak wiel­
kie ofiary.

Niechaj każdy stara się o oszczędność co do zapa­
sów naszych środków żywności i zechce okazać się w 
ten sposób godnym obecnego czasu tak niepospolitego, 
uusussssssssssssssaasaaaaaaasasaa

Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 
wojny listy strat obejmują między innymi następują cych 
żołnierzy: Lista nr. 121: Feldmann Oton, porucznik rez 
1. p. p. z Bielska, ranny; Lorenczuk Fryderyk, chorąży 
rezerw. 1. p. p. z Cieszyna, ranny; Münzberg Robert ka­
pitan 1. p. p. z Trzycieża, wzięty do niewoli; Roth E., 
chorąży rezerw. 1. p. p. z Pietwałdu, zabity (21.—22. gru­
dnia); wechsberg Zygfryd, porucznik 32. p. p. landszt. z 
Orłowej, zabity (19.—24. listop.); Adamus Józef, kapral 
11. p. p. z W. Kończyc (pow. Frýdek) zabity (7. grudnial; 
Niezgoda Wiktor, gefr. 54. p. p. z Szonowa, ra any; Pla- 
tosz Augustyn, szereg. 54. p. p. z Morawki, ranny; Pro­
chaska Wacław, kapral 1. p. p. z Bogumina, zabity (21-— 
22. grudnia); Szebesta Franciszek, szereg. 54. p. p. z Szo­
nowa, ranny. — Lista nr. 124: Dostał Hubert z 10. batal 
saperów z Herzmanic, ranny. — Lista nr. 126: Gross Ro­
bert, chorąży 88. p. p. z Pietwałdu, ranny; Kiszą Gustaw, 
p orucznik rezerw. 31. p. artyleryi polnej z Nawsia, za­
bity (20. listopada). — Lista nr. 127: Z 100. p. p. R a n n i i

Pobojowisko pod Warszawa.
. Concetto Pettinatto, wymieniany w osta- 

Jnim czasie często sprawozdawca »Stampy«, da- 
3e w swem najnowszem sprawozdaniu następu- 
'^cy opis z walk pod Warszawą:
, Przed werandą pewnej willi — pisze — po- 
chowali Niemcy siedmiu swoich towarzyszy. Na 
mogile zatknęli zwykły, prosty krzyż drewnia- 
By z resztkami błękitnej materyi bawełnianej z 
gapisem: »Tutaj spoczywa siedmiu«. Wokół wi- 
. oczne ślady walki. Szmaty dywanów, części 
oteli rozrzucone pomiędzy drzewami. Są tu że- 
azne lóżka pokruszone jak członki reumatyka, 
wszki blaszane i miski jakby młotem rozbite. 
1 środku alei fotel z czerwonego aksamitu. Na 

raju lasu stoją stoły, leżą materace na spręży- 
gach, pokryte gałęziami. Zdaje się, że Rosyanie 
jutai Próbowali stawiać opór ostatni. Może cho- 

ziło o to, aby Niemców zatrzymać godzinę i 
Prrez ten czas umożliwić towarzyszom usypanie 

wierdzeń z drugiej strony lasu, nad czem tam 
soraczkowo pracowano, aby wojska wokół Pia- 
seczna na nowo uporządkować i wyczekać po- 
91 ków, które nigdy nie nadchodzą...

Na prawo i lewo przy brzegu lasu sosnowe- 
t. ciągnie się rów strzelecki o długości 2—3 

tometrów. Poprzez gałęzie, zwieszające się 
“kośnie, które poruszają się łagodnie jak wa- 
c larze nad łożem chorego, dostrzega oko ró- 
wnine. Przez którą Niemcy musieli biegnąć, gdy 
srtylerya ponad ich głowami rozpostarła gore­
jącą osłonę. Spojrzawszy poza siebie, dostrze- 
zemy wywrócone drzewa, strzaskane gałezie, 
syrwane z ziemi i błotem obrzucone rośliny, 
łyski ognia kartaczowego musiały w tej zielo­

nej puszczy wyglądać jak żyrandole. Szum rzeki 
żelaznej. Wśród krzaków jarzyn co krok spoty­
kamy resztki mundurów, szmaty poplamione 
krwią, odłamki granatów. Wszędzie ogromne 
mnóstwo tulejek nabojowych rosyjskich i nie­
mieckich; ostatnie mają napis wielkiemi litera­
mi: «Patronen« jakby tytuł powieści. Przeglą­
dam notes poległego żołnierza. Zestawienie do­
chodów i rozchodów: tyle na chleb, tyle na my­
dło, cukie r, herbatę, tyle dla dzieci... Dochodzi 
do 5. grudnia.

Wiatr nieco się uspokaja i głębokie milcze­
nie kładzie się jak płaszcz na ziemię. Groby, 
groby, gdzie tylko się spojrzy. Tutaj ich chowa­
no tuzinami. W świeżej ziemi długi szereg mogił 
i gęsto zatkane kije oraz gałęzie, na których za­
wieszono czapki poległych. Od czasu do czasu 
czapki się w wietrze poruszają. Ani krzyża, ani 
nazwiska. Już dziś zapomniani. Nie są nawet 
przeszłością; może być czemś, co nigdy nie było. 
W miesiącu lub dwóch może nawet ich żony nie 
pomną sobie tych twarzy. Nikt ich po nazwisku 
nie wymieni, nikt ich czynów opisywać nie bę­
dzie, nikt ich nie postawi jako wzory świetne. 
Przy pospiesznem czytaniu nazwisk oficer obo­
jętnie zapisze ich jako poległych, lub przepa- 
dłych bez wieści i na tern koniec. Gdy umierali, 
nie doznali tej pociechy słabej usłyszenia od 
swoich kilku słów pożegnania. Jak inaczej wy­
glądają te groby bez napisów, które wkrótce 
zrówna się z ziemią, od starannie usypanych mo- 
gił niemieckich z napisami. Symbol to całych 
dziejów rosyjskich, w którym indywiduum nie 
oznacza nic więcej, jak kamyczek w olbrzymiej 
budowie piramid.,.

Już późno. Dzień ma się ku schyłkowi.

Strudzony dochodzę do drugiego brzegu równi­
ny, do grupy domów. Z dachu wydobywa się 
dym. W błocie leżą czapki żołnierskie, ładowni­
ce i paski. Chłopczyk z rękoma sinemi od mro­
zu zastępuje mi bojaźliwie drogę i nie mówiąc 
słowa, podaje mi dwa odłamki granatów. Nic 
innego w Polsce nie mają na sprzedaż. Kałuże, 
rozbite mosty, błoto na drogach, głębokie ślady 
dział, podobne do zmarszczek na obliczu ol- 
brzymiem, rozrytém śladami bolu bezbrzeżne­
go. W dali lasy i równe pola. Tam to zapewne 
Czarnylas, dalej na prawo Jazgarzew. Idę ne 
chybił trafił przez pola, jakbym musiał pieszo 
przewędrować całą Polskę. Pod drzewami leżą 
puszki od konserw, szmaty papieru. Tu i ów­
dzie ledwie zasypane mogiły, z których zdają się 
wyglądać trupy. Padają pierwsze cienie...

I nagle czuję się wobec tej przestrzeni smu­
tnej i rozległej, jakby zmiażdżony tragiczną wiel­
kością nieszczęścia. Mógłbym jeszcze całą noc 
i cały dzień następny i jeszcze jeden dzień i t. d. 
iść we wszystkich kierunkach ku Mławie, a ni­
gdzie nie napotkałbym okolicy innej, jak tylko 
widzianej przed chwilą, pełnej rozpaczy i zwąt­
pienia. Wszędzie sceny te same i gruzy, słomą 
pokryte pola, rowami strzeleckimi przekrojone 
lasy, mosty zburzone i groby, groby i groby, jak 
w kraju cmentarzy. Cała Polska jest dziś pustką 
przerażającą. Chłopi ukrywają się w jamach pod 
ziemią, aby być bezpiecznym5 przed granatami. 
Wraca się do katakomb, ponieważ wróciły cza­
sy męczeństwa. Nie odezwie się piosnka, nikt 
nie woła, bydło nie ryczy. Nawet skarg nie sły­
chać...



CIESZYŃSKA« Nr. 17.

Chrapek Feliks, porucznik rezerw, z Bogumina L; Harok 
Alojzy, kadet rezerw, z P. Ostrawy; Arleth Jan z Cie­
szyna; Babicz Ki rol z P. Ostrawy; Barab isz Antoni z P. 
Ostrawy; Becak Franciszek z Mistku; Biernat Alojzy z 
Mazańc owić; Błażek Alfons z Baszki; Błażek Antoni z 
G. Datyń; Bobek Emil z Bielska; Bodinek Józef z Fry- 
sztatu; Bojda Jan z Pruchnej; Bortlik Franciszek z Ja- 
worza; Bosak Wiktor z Racimowa; Botur Antoni z Pol. 
Ostrawy; Broda Jerzy z Pruchnej; Broda Jan z Gole- 
szowa; Brudny Jan z Jaworza; Bukowczan Paweł z Dzię­
gielowa; Bustik Adolf z Łazów (pow. Frysztat); Buzga 
Franciszek z Czeladnej; Byrtus Adam; Chrobak Wiktor 
z Witkowie; Cieślar Jan z Nierodzimia; Czepiec Józef z 
G. Łomnej; Czuraj Karol ze Skalicy; Czyż Jan z Iskrzy- 
czyna; Damek Franciszek z Pałkowic; Danielczyk Jan z 
Iskrzyczyna; Didek Wilhelm z P. Ostrawy; Drózd Józef 
z Wędryni; Feilhauer Ferdynand z Pietwaldu; Farana 
Józef ze Skoczowa; Fiala Jan z Mistku; Ficek Franci­
szek z Karwiny; Fołtyn Józef z Pogwizdowa; Friedel 
Alojzy z Mor. Ostrawy; Gałuszka Eryk z Frysztatu; 
Gai ba Franciszek z Ostrawicy; Gawlas Ludwik z Doln. 
Domasłowic; Gill Jan z G. Żukowa; Gromnica Antoni z 
Dobracic; Grygar Jan z Mor. Ostrawy; Gwarda Jan z M. 
Ostrawy; Hacka Paweł z Witkowie; Hanulak Franciszek 
z Czeladnej; Harwat Andrzej z Drogomyśla; Hawlik Aloj­
zy z Cieszyna; Heczko Paweł z Bystrzycy; Herczyk Je­
rzy z Brennej; Hess Bartłomiej z G. Międzyrzecza; Hikl 
Leopold z Mistku; Hocżek Franciszek z Ligoty (powiat 
Bielsko); Horak Ferdynand z Dąbrowej; Howaniec Jan z 
Janowic; Hrabiec Ludwik z Szebiszowic; Jadwiszczok 
Karol z Oldrzychowic; Jurzyca Jakób z Mistku; Jurzena 
Henryk z Przywoza; Kania Franciszek z W. Kończyc 
(pow. Frýdek); Kiedroń Adolf z D. Suchej; Knips J in z 
Bielska; Kocur Gustaw z P. Ostrawy; Kołek Teodor z 
Dąbrowej; Kopeć Jan z Dziedzic (4. komp.); Kopeć Jan 
z Dziedzic (12. komp.); Kosa Alojzy z Kozłowic; Kostka 
Józef z Mor. Ostrawy; Kotula Jan z D. Cierlicka; Kowal 
Antoni z Frýdku; Koziorek Maksymilian z Pietwałdu; 
Kożuch Teodor z Frydlandu; Kożusznik Franciszek z D. 
Suchej; Kreis Alojzy z. Rudzicy; Kreisel Rudolf z Mor. 
Ostrawy; Krzempek Józef z Zarzecza; Krupa Jan z Ol­
brachcie; Krutak Jarosław z Orłowej; Kubanek Franci­
szek z Dziećmorowic; Kubiena Jan z Górnego Cierlicka; 
Kubiński Karol z Frýdku; Kuffa Jan z Mostów (przy Cie­
szynie); Kulhanek Andi zej z Baszki; Kulhánek Franciszek 
z M. Kończyc (pow. Frýdek); Lazar Jerzy z Oldrzycho­
wic; Liberda Franciszek z Wędryni; Lipka Paweł z Wę­
dryni; Loder Rud. z Koszarzysk; Łyżbicki Jerzy z Ustro­
nia; Malisz Jan z Jaworza; Martinek Józef z Orłowej; 
Mikiska Wilhelm z Witkowie; Muroń Jan z Morawki; 
Niemiec Jerzy z Łączki; Nowak Józef z Lipowca; ' In- 
draczka Józef z P. Ostrawy; Ożana Józef z Pietwałdu; 
Ożana Alojzy z Orłowej; Panek Rudolf z Mistku; Paź- 
dziora Paweł z G. Suchej; Piesch Jan ze Starego Bielska; 
Pilch Jan z Wisły; Pilch Karol z Ochab; Pilorz Franciszek 
z Rudzicy; Recmanik Karol z Cieszyna; Rucki Jerzy z 
Gutów; Sabela Adam z Cieszyna; Szeruda Józef z Kar­
winy; Szweder Karol z Przywoza; Siedlaczek Karol z 
Ustronia; Skrzyszowski Franciszek z Dziećmorowic; 
Skupina Wiktor z Mistku; Śliczek Józef z Gruszowa; 
Śliwa Antoni z Bas towic; Szostek Alfred z Niem. Lutyni; 
Stach Rudolf z Rudzicy; Stec Franciszek z Ustronia; Sto- 
szek Franciszek z M. Kończyc (pow. Frysztat); Strandela 
Emeryk z Piotrowic; Swięczek Siktor z Cieszyna; Szew­
czyk Erwin ze Skrzeczenia; Szczepański Paweł z Hażla- 
cha; Tomala Ludwik z Dziedzic; Tomis Ludwik ze Szo­
nowa; Twardy Franciszek' ze Starego Bielska; Uherek 
Jan; Wawreczko Mikołaj z Kowali; Wawrzyczek Rudolf 
z Małych Kończyc (pow. Frysztat); Weliczka Karol z N. 
Wsi (pow. Frýdek); Witała Paweł z Ustronia; Wonar Jan 
z Dolnego Żukowa; Wojnar Józef z Ustronia; Wolny 
Franciszek z Istebnej; Wyleżuch Paweł ze Strumienia; 
Zamarski Franciszek z Dębowca; Żebrok Franciszek z 
Brzezówki; Zieliński Rudolf z Mnis 'twa; Zlatohlawek Jó­
zef z Mor. Ostrawy. — Zabici: Bartosz Jan ze Stona­
wy (16.—25. listop.); Chromik Rudolf z Małych Kończyc 
(pow. Frysztat, 16.—25. listop.); Czudek Jan z Pogwizdo­
wa (16.—25. listop.); Drózd Franci: zek z Nowej Wsi (16. 
—25. listop.); Firla Franciszek z G. Suchej (16.—25. list.); 
boldyna Jan z Mistku (18.—28. listop.); Fołtyn Józef z 
W. Kończyc (18.- 28. listopada); Górecki Franciszek z 
Orłowej (24.—30. listop.); Hałat Stanisław z Cieszyna 
(16- 25. listop.); Janota Jan z Rudzicy (16.—25. listop.); 
Jarko Jan z Mostów (może Jarco — 24.- 30. listop.); 
Kendziołka Piotr z Mor. Ostrawy (18.—28. listop.); Kłus 
Franciszek z D. Lesznej (24.—30. listop.); Máchej Hen­
ryk z W. Kończyc (pow. Frysztat, 24.—30. listopada); 
Michalik Jan z Chybia (18.—28. listop.); Molla Jan z Cze­
chowic (18.—28. listop.); Pala Jan z Raju (18.—28. list.); 
Palowicz Antoni z Ustronia (18.—28. listop.); Pawlosek 
Józef z Morawki (24.—30. listop.); Rettek Karol z Po­
ręby (18.—28. listop.); Siuda Jan z Łąk 124.- -30. listop.); 
Slawik Augustyn z Hrabowej (16.—25. listop.); Smolarz 
Władysław z Karwiny (24.—30. listop.); Smolorz Józef 
z Ochab (18.—28. listop ); Ściskała Karol z Dębowca (24. 
—30. listop.); Stuchlík Jan ze Zamarsk (18.—28. listop.); 
Tomis Józef z Bystrzycy (24.—30. listop.); Uherek Alojzy 
z Morawki (22. listop.); Wacławik Franciszek z Morawki 
(IR.-—28. listop.); Waniołka Jan z Frelichowa (18.—28. 
listop.); Wańtuch Feliks z Domasłowic (16.—25. listop.); 
Wnętrzak Franciszek z Gruszowa (18.—28. listop.); Za­
hradník Jan z Oldrzychowic (16.—25. listop.). — 7 5. bat, 
strzelców: Ranni: Chmiel Józef z D. Błędowic; Gomola 
Paweł z D. Łomnej; Ko nkolski Franciszek z Niem. Lutyni; 
Kocur Franciszek ze Zabłocia (pow. Bielsko); Łabudek 
Paweł z G. Cierlicka; Nowak Franciszek ze Stonawy; 
Nowak Józef z Szebiszowic; Paździora Józef z Karwiny; 
Podeszwa Augustyn z Mostów (przy Cieszynie); Ryba 
Antoni ze Stonawy; Siuda recte Micklik z Łąk; Śmiga 
Adolf ze Stonawy; Stankusz Jan z Poręby; Suchanek Jó­
zef Ze Stonawy; Sztwiertnia Paweł z Ustronia; Wacła­
wik Edward z Żywocie. Zabici: Kłus Józef z D. Łom- 
nej (8. grudnia); Kunczycki Henryk z Szebiszowic (26. 
września). Wzięci do niewoli: Ganzel Józef z Dro-
gomyśla; Ożana Franciszek z Pietwałdu; Szewczyk Józef 
z Pietwałdu. Z 31. p. p. obrony krajowej. Ranni: 
Bakarek Józef z Lipowca; Barabasz Paweł ze Zamarsk; 
Bortel Rudolf ze Starzyć; Dworzak Henryk z Raju; Gó­
recki Jan z Darkowa; Górecki Józef z Darkowa; Hanus 
Franciszek z Rudzicy; Kalu Ignacy z Mistku; Kania Adolf

z Dolnej Suchej; Kłus Jan z Końskiej; Kretek Józef ze 
Strumienia; Lazar Jan z Zarzecza; Newiger Rudolf ze 
Szczyrku; Nowak Adolf z M. Kończyc (pow. Frysztat); 
Olszowski Alfre d z Bielska; Przeczek Józef z M. Ostra­
wy; Pudełka Józef z Pisarzowic; Schauderna Adolf z 
Bielska; Siekiera Franciszek z Mostów; Siwy Andrzej z 
Cieszyna; Smenda Alojzy z Witkowie; Sturc Jan z Nyd- 
ku; Szarzeć Andrzej z Wisły; Wiencek Jerzy z Jasienicy; 
Willmann Karol z Lipnika. Zabici: Praunshofer Fry­
deryk, chorąży rezerw, z Oldrzychowic (10 stycz. 1915); 
Harabisz Szczepan z Pałkowic (29. grudnia); Kapias Jó­
zef ze Zabrzega (11. stycznia 1915); Rajnoch Karol z Tro­
janowie (11. stycznia); Szefczyk Andrzej z Dobrej (11. 
stycznia). Wzięci do niewoli: Brachaczek Franci­
szek z Pruchnej; Gałuszka Robert ze Stonawy; Horak 
Rudolf z Dobrej; Lassler Andrzej z Wapienicy; Molinek

Listy strat przeglądać i bliższeGustaw z Orłowej.
wiadomości otrzymać można w Sekretaryacie katolickim 
w Cieszynie, Stary Targ 4. Na zapytanie listowe należy 
dołączyć markę za 10 halerzy na odpowiedź.

„Nabożeństwo dla katolickich 
tolnieray, znajdujących się na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Hrótkie nábožensko na czas wojny 
w pieśniach i modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

Poszukiwanie.
Hryń Knziów, c. i k. szpital rezerwowy w Rzeszowie, 
obecnie w Cieszynie, poszukuje żony swej Kaci Kuziów 

z Rabczyc, p. Drohobycz.

Fotograf, a
I Artykuły] 1)
i Aparaty - Co tydzień 
świeże płyty i papiery. 

Chemikalia 
Edw. Feininger

Cieszyn, wyższa brama.

Zegarek wojenny 1914

podwójną półwypukłą rzeźbą: Jego Ces. Mości Franciszka Józefa I. i 
cesarza Wilhelma II. Z połączonemi siłami lub Viribus unitis 1914 z żelaz­
nym lub z ofieyalnym krzyżem związkowym c. k. ministerstwa wojny: stal 
lub nikiel K 5-, ze skórzaną branzoletką K 6* -, wykwintnie płaski K8—, 
z płytą radyo wą K 10—, z budzikiem kieszonkowym K 15’—, tani zegarek 
niklowy K 3—, łańcuszek wojenny K 1'—.budzik wojenny „Kanone“ K 5’—, 
budzik wojenny „Trommler“ K 6' ; 3 lata gwarancyi. Wysyłka za pobra'

z

niem przez
= Pierwszy skład wojenny zegarów -- —= 

Max Böhnel, 
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598 

Oryginalny cennik fabryczny za darmo.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU 6 Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

©@©@©

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
przyjmuje

©©©@o
Czeki pocztowe 

na żądanie.

i płaci od nich

.... ws Ol w
X a 2 0 MM 

od dnia następnego po wpłacie.(000 @0(00

ENC dRGsewnob 1 auoyser.
veri, *"66..

k Ck polni

53838313138363368286383838883283

„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz, w pięknej oprawie i K 60 h, 
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Polecamy

KALENDARZ
OziMu feg. Jana Sarkandra

na rok 1915

rocznik 31., zawierający kalenda- 
ryum, przepisy pocztowe, spis jar­
marków, piękne powiastki z życia 
ludu śląskiego, rady gospodarcze itd. 
Cena 1 egzemplarza 40 h, z przesył­
ką pocztową 50 h. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, w drukarni 
Dziedzictwa i w Sekretaryacie kato­

lickim w Cieszynie,

8 
o

00000((800(((00000(

To w. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE = = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nieh 

4‘|2]o 

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna* 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu ns 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i piątki 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stow 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I Domagalski. H. Filasievies.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Wydawca: Ks. Józeł Londzin w Cieszynie, I rukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor; J, Polak.



[GWIAZDKA Cieszyńska
=s Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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na

Cena z przesyłką pocztową: 
eałorocznie . . , 7 K — h
Półrocznie ... 3 » 50 >
kwartalnie .... 1 » 75 .

Bez przesyłki pocztowej: 
•ałorocznie . . . 6 K — h
Półrocznie . ... 3 » — »
kwartalnie . ■ . ■ 1 » 50 »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Muller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 2. marca 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 18.
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Wojna światowa.
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Wojna auistryacko- rosyjska.
Zwycięskie walki pod Grybowem i na południe 
od Dniestru. — Wzięto do niewoli 3908 Rosyan.

Wiedeń, 25. lutego. Urzędowo donoszą: W 
Królestwie Polskiem niema żadnych zmian. Na 
troncie w Galicyi zachodniej atak części naszych 
wojsk odbil Rosyanom na wschód od Grybowa 
eczne punkty ich oparcia się, przyczem ujęto 
360 jeńców i zdobyto 6 karabinów maszynowych.

W Karpatach spadł wielki śnieg, który wy­
warł wpływ na tok walk. Ogólna sytuacya nie- 
“mieniona. Atak naszych wojsk w walkach na 
Południe od Dniestru postępuje ze skutkiem na- 
przód. W walkach dnia 21. i 22. lutego wzięli- 
smy do niewoli 10 oficerów i 3338 żołnierzy. W 

ukowinie panuje spokój.

Kolo Przedborza, w dolinie Ondawy i w połu­
dniowo-zachodniej Galicyi.

— Wiedeń, 26. lutego. Urzędowo donoszą: W 
Królestwie Polskiem trwała wczoraj na wschód 
od Przedborza żywa walka artyleryjska. Na 
reszcie frontu na północ od Wisły w zachodniej 

alicyi panował po większej części spokój.
W Karpatach ataki nieprzyjacielskie na do- 

n9 Ondawy i na nasze pozycye na północ od 
odra Wołowieckiego rozbiły się.

Przy zdobyciu pewnej wyżyny w południo- 
wo-zachodniej Galicyi wzięliśmy znowu 1240 
“osyan do niewoli.

Krwawe walki w południowo-wschodniej 
Galicyi.

4 Wiedeń, 27. lutego. Urzędowo donoszą: Na 
oncie polsko-galicyjskim toczą się miejscami 

Ozywione walki artyleryjskie. W Karpatach jest 
ne Położenie niezmienione. W odcinku Tu - 

ołka-Wyszków walczono zawzięcie. Odparli- 
ay tutaj ponowny atak na nasze pozycye w do- 
—nie Oporu po zaciętej walce z cięźkiemi strata- 

* nieprzyjacielskiemi. Atakujący 9. pułk strzel- 
“ow finlandzkich pozostawił 300 zabitych i co 
saimniej równą liczbę rannych przed naszemi 
r°zycyami. 730 żołnierzy nierannych tegoż puł- 

u wzięliśmy do niewoli.
. , W południowo-wschodniej Galicyi toczą się 
alej walki prowadzone z wielkim uporem i za- 

wziętością.

Walki w Karpatach i na południe od Dniestru.

• Wiedeń, 28. lutego. Urzędowo donoszą: W 
rolestwie Polskiem i Galicyi zachodniej nie za- 

8?;° nic istotnego. Były tylko walki artyleryj- 
•kie.
.Na froncie w Karpatach, w okolicy Wy- 
akowa, oraz na południe od Dniestru, walki 
Twały dalej. Sytuacya w ostatnich dniach nie 

Emieniła się.

Rosyjscy żołnierze w kobiecem przebraniu.
Wiedeń, 28. lutego. Urzędowo donoszą: W 

jaki sposób walczą Rosyanie, oświetla najlepiej 
kilka wypadków, gdzie rosyjscy żołnierze, prze­
brani za kobiety, strzelali z dobrych punktów 
na nasze wojska. Ten dotychczas jeszcze nie- 
praktykowany sposób przebierania żołnierzy 
jest niewątpliwie bardzo haniebny. Oddziały 
wojsk, w których przychwycimy żołnierzy w ko­
biecem przebraniu, będą za używanie tego for­
telu odpowiednio traktowane. Żołnierzy, którzy 
wpadną w takiem przebraniu w nasze ręce, wy­
strzelamy natychmiast.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Stanisławów-Wyszków-Dukla.
»Pesti Ujsag« donosi: Walka o posiadanie 

Stanisławowa trwa dalej bez przerwy i z całą 
gwałtownością. Rosyanie usadowili się na 
wzgórzach. Jest to trzecia wielka bitwa na dro­
dze Nadwórna-Stanisławów. Dowodzi to, że Ro­
syanie są upartymi przeciwnikami. Nieprzyjaciel 
przykłada wielką wartość do posiadania Stani­
sławowa, ponieważ miasto ma połączenie kolejo­
we, umożliwiające im wyżywienie całego frontu 
i ponieważ chroni ich przed osaczeniem.

Rosyanie zaniechali forsowania przełęczy 
Dukielskiej z powodu wielkich strat i oszańco- 
wali się silnie. Tem gwałtowniej atakują pod 
Wyszkowem. Onegdaj odparto ich atak z wiel- 
kiemi dla nich stratami. Walki rozwija i 1 się dla 
nas pomyślnie. Cudowna wytrwałość i heroizm 
naszych wojsk uprawia do najlepszych nadziei.

Straty w Karpatach.
Korespondent wojenny »Corr, della Sera« 

donosi: Rosyjskie straty od podjęcia austro-wę- 
gierskiej ofenzywy są najcięższe w całej wojnie. 
Ataki ofenzywne uderzyły tak niespodziewanie, 
że całe rosyjskie pułki zniszczone zostały ogniem 
artyleryi nieprzyjacielskiej. — Liczba zabitych 
wynosi więcej niż 60.000.

Jak »Magyaroszag« donosi, Rosyanie pono­
wili w przesmyku dukielskim gwałtowne ataki, 
atoli odparci zostali z wielkiemi stratami. Nasze 
wojska miały ciężkie w tych walkach zadanie, 
ponieważ Rosyanie zbudowali sobie szereg be­
tonowanych rowów strzeleckich. W kotlinie du­
kielskiej wre stale silna walka artyleryjska.

Wojna niemiecko-rosyjskd.
Zdobycie Przasnysza. — 10.000 jeńców. 

Ofenzywa rosyjska pod Warszawą.
Berlin, 25. lutego. Naczelna kwatera dono­

si: Utarczki nad Niemnem, Bobrem i Narwią 
trwają dalej. Miasto Przasnysz, przekształcone 
prawie na twierdzę, wzięto wczoraj szturmem 

po upartej walce. Ponad 10.000 jeńców, 20 dział, 
wielki skład karabinów maszynowych i mnó­
stwo narzędzi wpadło w nasze ręce.

W innych utarczkach na północ od Wisły 
zabrano w ostatnich dniach 5000 jeńców.

W Polsce na południe od Wisły obsadzili 
Rosyanie ufortyfikowane okopy (na południowy 
wschód od Bolimowa) po ataku, przeprowadzo­
nym pięciokrotną przewagą. Poza tem nie zda­
rzyło się nic szczególnego.

Należy zaznaczyć, że komendant 57. rezer­
wowej dywizyi rosyjskiej pytał oficerów niemie­
ckich, czy jest prawdą, że Antwerpia, oblęgana 
przez Niemców, wkrótce upadnie. Kiedy mu wy­
jaśniono położenie, nie chciał uwierzyć, że nie­
miecka armia zachodnia stoi na ziemi francu­
skiej.

Rosyjska ofenzywa w północnej Polsce.
Berlin, 27. lutego. Naczelna kwatera donosi: 

Na północny wschód od Grodna, na zachód od 
Łomży i na południe od Przasnysza pojawiły się 
świeże siły rosyjskie, które przeszły do ataku. 
Nad Skrodą, na południe od Kolna, zabraliśmy 
1100 jeńców. Z lewego brzegu Wisły niema nic 
szczególnego do doniesienia.

Nowe siły rosyjskie na północ cd Wisły,
Berlin, 28. lutego. Naczelna kwatera dono­

si: Na północny zachód od Grodna pojawiły się 
wczoraj nowe rosyjskie siły. Nasz przeciwatak 
odrzucił Rosyan na stanowiska przed fortecą. 
Wzięliśmy 1800 jeńców. Na północny zachód od 
Ostrołęki został nieprzyjacielski atak nad Omu- 
lowem odparty. Przed przeważającemi siłamí 
nieprzyjacielskiemi, które z południa i wschodu 
na Przasnysz ruszały, cofnęły się nasze wojska 
w okolice na północ i zachód tegoż miasta.

Na południe od Wisły nic nowego.
Naczelne dowództwo armii.

Zniszczenie rosyjskiego 20. korpusu armii.
Berlin, 27. lutego. »Berliner Lokal-Anzei­

ger« przynosi telegram z Amsterdamu pod datą 
24. lutego:

Z Petersburga donoszą: Jak wielki sztab 
generalny podaje do wiadomości, odnosiło się 
doniesienie o nadzwyczajnie ciężkien 
położeniu części naszych korpusów armii w cza­
sie odwrotu z Prus wschodnich także do 20. kor­
pusu armii pod dowództwem generała-po- 
rucznika Bułgakowa, utworzonej z 29. 
dywizyi i trzech pułków, złożonych z rezerw i 
wojsk aktywnych. Ponieważ czucie pomiędzy 
tym korpusem a 10, korpusem armii dnia 13. lu­
tego zostało przerwane, został on w okolicy mię­
dzy Gołdapą a Suwałkami otoczony przez armię 
niemiecką, której siła wzrastała stale. Aż de 
dnia 22. lutego walczył ten korpus armii przeciw 
potędze nieprzyjacielskiej, która go liczebnie 
przewyższała wielokrotnie. W dniach tych, cią­
gle walcząc, odbył on ponad 50 wiorst i utoro-
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wał sobie drogę do południowo-wschodniej czę­
ści lasów Augustowskich. Wedle świadectwa 
jeńców zadał ten korpus Niemcom, usiłującym 
odciąć mu odwrót, ciężkie straty, zwłaszcza na 
drogach pośród moczarów i lasów koło Gity. 
Zabłąkani żołnierze tego korpusu, którym się 
udało przejść przez nieprzyjacielski pierścień, 
donieśli, że korpus walczył w dalszym ciągu aż 
do ostatniego naboju i zupełnego wyczerpania i 
mężnie stawiał czoło ciosom, które nań spadały 
ze wszystkich czterech stron.

Berlin, 27. lutego. Biuro Wolffa donosi z 
wielkiej głównej kwatery: Rosyjskie urzędowe 
wiadomości albo przemilczają rozmiary klęski 
w bitwie zimowej na Mazurach, albo też starają 
się je zac iemnić. Jako dowód wielkości klęski 
niechaj posłuży lista wziętych do niewoli gene­
rałów.

Z 20. korpusu armii: Generał komenderują­
cy, komendant arlyleryi, komendant 20. i 29. 
dywizyi piechoty i pierwszej brygady piechoty 
29. dywizyi. Komendant tej ostatniej dywizyi 
zmarł wkrótce po dostaniu się do niewoli z po­
wodu otrzymanych ran.

Z 3. korpusu armii: Komendant 27. dywizyi 
piechoty, oraz komendant artyleryi tej dywizyi 
i komendant drugiej brygady piechoty tejże dy­
wizyi.

Z 53. dywizyi rezerwy: Komendant dywizyi 
i komendant pierwszej brygady piechoty.

7 pierwszej dywizyi kozaków syberyjskich 
dostał się do niewoli komendant brygady.

Położenie armii rosyjskiej wedle sądów 
rosyjsk ich.

Pisarze wojskowi wielkich dzienników ro­
syjskich wywodzą, że walki od Niemna po 
Dniestr weszły w nowe, poważne stadyum. 
W Prusiech wschodnich wycofały się rosyjskie 
siły z obwarowaną linię Niemna, Narwi i Bo­
bru. Należy jednak przypuszczać, że Niemcom 
nie uda się osaczenie prawego skrzydła rosyj­
skiego. Ostatnie wypadki nad granicą wscho- 
dnio-pruską zmusiły do ponownego ugrupowa­
nia armii i do usunięcia kilku generałów nieod­
powiednich.

W Polsce, pod Warszawą, wszczęła się wal­
ka pozycyjna. Punkt ciężkości całych walk leży 
bez wątpienia w Galicyi. W Galicyi rozstrzy­
gnie się ważna faza wojny. Po obu stronach wy­
konuje się olbrzymie wysiłki, by zadać wrogowi 
cios rozstrzygający. Rosyanie siedzą tutaj w do­
bry ch, obwarowanych pozycyach i ataki ją stąd 
bezustannie sprzymierzeńców. O każdą piędź 
ziemi, o każdą skałę toczą się zawzięte walki. 
Należy się spodziewać, że rosyjska ofenzywa 
poczyni tutaj dalsze postępy. Gdyby sprzymie­
rzeńcy i tutaj uzyskali przewagę, wówczas nie 
pozostanie nic innego, jak wycofać się na silne 
wzmocnione pozycye wewnątrz Rosyi i przepro­
wadzić gruntowne zreformowanie wojska.

łej linii odparte. Na południe od Melancourt (na 
północ od Verdun) zdoby liśmy szturmem kilka 
leżących za sobą pozycyi nieprzyjacielskich. 
W zięliśmy 6 oficerów i 250 żołnierzy do niewól 
i zdobyliśmy 4 karabiny maszynowe i przyrząc 
do wyrzucania min.

Na wschodnich stokach Wogezów po zacię­
tej walce wyparliśmy Francuzów z ich stanowisk 
obok Hlamont-Bionville. Nasz atak osiągnął linię 
Verdinal Bromenil, na wschód od Badonviller i 
Celles. Przez to został przeciwnik wyparty na 
przestrzeni 20-kilometrowej szerokości, a 6 kilo­
metrów w głąb. Próby nieprzyjaciela odzyska­
nia z powrotem zdobytej przez nas przestrzeni 
zawiodły z wielkiemi dlań stratami.

Naczelne dowództwo armii.

po południu poza promień działania ognia z Se* 
dilbahr.

Dnia 10. lutego wylądował krążownik fran­
cuski na wybrzeżu koło Akaba około 100 żołnie­
rzy. Po dwugodzinnej walce cofnął się nieprzy­
jaciel na okręt, poniósłszy ciężkie straty. Mimo 
zaciętego ognia nieprzyjacielskich dział okręto­
wych i karabinów maszynowych mieliśmy tylko 
3 zabitych i 3 rannych.

O zdobycie Konstantynopola.
Kopenhaga. »Berl. Tidende« donoszą z Lon­

dynu, że ostrzeliwanie Dardanelli jest wstępem 
do wielkich operacyj. »Times« pisze, że Kon­
stantynopol musi być zdobyty, bez względu na 
ofiary. Morze Czarne musi być wolne. Trzeba 
to uzyskać, by różne wahające się państwa mo­
gły wreszcie zadecydować swoje stanowisko.

Wojna ^ ^072
Milion jeńców.

Zatonięcie okrętu z 1800 łndźmi.
Berlin, 27. lutego. »Lokal-Anzeiger« donosi 

z Medyolanu: »Corriere della Sera« donosi z 
Londynu, że wczoraj po południu koło Eastbor- 
ne zatonął parowiec wraz z 1800 ludźmi.

Zatopienie 7 okrętów angielskich.
Londyn, 27. lutego. Admiralicya podaje do 

wiadomości, że od dnia 18. lutego 7 angielskich 
okrętów zostało zatopionych przez niemieckie 
łodzie podwodne, podczas gdy do portów an­
gielskich przybyło 708 okrętów rozmaitych na­
rodowości, zaś w tygodniu, który upłynął dnia 
24. lutego, opuściło Anglię 673 okrętów. W 8 ty­
godniach przed dniem 24. lutego przyjechało jak 
i wyjechało z Anglii po pięć tysięcy kilkaset 
okrętów.

»Frankfurter Zeitung« oblicza dziś liczbę 
jeńców, wziętych przez armie dwuprzymierza i 
dochodzi do następujących cyfr:

Liczba jeńców rosyjskich w Niemczech wy­
nosi 462.000, w Austryi 230.000, razem więc 
znajduje się w niewoli około 700.000 Rosyan. 
Jeńców francuskich jest w Niemczech 237.000, 
angielskich 19.000, belgijskich 37.000, jeńców 
serbskich w Austryi 50.000. Razem więc prze- 
bywa obecnie w Niemczech 755.000, w Austro 
Węgrzech 287.000 jeńców — czyli w obu pań­
stwach 1,042.090

Z dotychczasowych wojen największą liczbę 
jeńców wzięto w wojnie niemiecko-francuskiej 
przed 44 laty. Przy końcu tej wojny było w 
Niemczech jeńców francuskich 380.000.

Pułk sufrażystek.
Z Londynu donoszą, że w Hawrze wysadzo­

no na ląd pułk sufrażystek. Mają one pełnić słu­
żbę telefonistek, telegrafistek i szoferek.

Do »Londoner Central News« donoszą z Pa­
ryża, że przybyłe do Hawru oddziały sufraży­
stek powitały wojska okrzykiem »hura«. Od­
dział automobilistek składa się z 2 batalionów i 
czterech kompanij. Każdy batalion liczy 500 ko­
biet.

Ml niemiecko-francuska.
Ofenzywa francuska.

Berlin, 25. lutego. Naczelna kwatera dono­
si: W Szampanii podejmował wróg wczoraj w 
dalszym ciągu rozpaczliwe ataki. Nie miały one 
tak samo jak poprzednie mimo wprowadzonych 
znacznych sił, najmniejszego powodzenia. Poza 
tern nie zaszło nic szczególnego.

Berlin, 26. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Z obu widowni wojny niema nic do doniesienia.

Walki w Szampanii.
Berlin, 27. lutego. Naczelna kwatera dono: 

si: W Szampanii zaatakowali Francuz wczoraj 
i dziś w nocy ponownie znacznemi siłami. Walka 
jest w kilku miejscach jeszcze w toku, w rezul­
tacie odparto ataki. Na północ od Verdun zaata­
kowaliśmy część francuskich pozycyi. Walka 
trwa dalej. Z reszty frontu niema nic ważnego 
do doniesienia.

Zwycięstwo w Wogezach.
Berlin, 28. lutego. Naczelna'kwatera donosi: 

W Szampanii przedsiębrał przeciwnik także 
wczoraj swoje ataki. Zostały one jednak na ca­

Wojna Turcyi l trüjporozummieniem.
Turcy stale zwyciężają pod Artwinem.
Konstantynopol, 25. lutego, »Télégraphique 

Milli« odebrała od swego sprawozdawcy, wysła­
nego na widownię wojny nad Morzem Czarnem, 
następujący telegram: »Walki, stoczone w oko­
licy Borczka na północ od Artwina, zakończyły 
się zupełnym sukcesem wojsk tureckich, które 
obsadziły ważne pozycye. Rosyanie ponieśli 
znaczne straty i uciekli. Rosyjscy oficerowie mu- 
sieli użyć gwałtownych środków, by powstrzy­
mać uciekających, co dowodzi, w jakim stopniu 
są zdemoralizowane wojska rosyjskie.

Bombardowanie Dardanelli.
Konstantynopol, 27. lutego. Urzędowo ogła­

szają: Dziesięć dużych nieprzyjacielskich pan­
cerników bombardowało 25. b. m. przez siedm 
i pól godziny forty u wejścia do Dardanelli, po- 
czem odjechały z powrotem w kierunku Tene- 
dos. Trzy pancerniki uszkodzone.

Konstantynopol, 27. lutego. Podczas bom­
bardowania Dardanelli został pancernik angiel­
ski typu »Agamemnon« oraz dwa inne pancerni­
ki uszkodzone przez strzały oddane z fortów tu­
reckich na wybrzeżach anatolijskich.

Konstantynopol, 27. lutego. Główna kwate­
ra donosi dnia 26. lutego: Przez onegdajsze sie- 
dmiogodzinne bombardowanie z dział wielkiego 
kalibru nieprzyjacielskich okrętów zostały ze­
wnętrzne forty Dardanelów na kilku punktach 
us: odzo ne. Mieliámv tylko 5 zabitych i 14 ran­
nych. Także i wczoraj kontynuowała flota nie­
przyjacielska ostrzelawnie, cofnęła się jednakże

Rosya ofiaruje Austryi osobny pokój.
»Münchener Post« otrzymała niedawno 

sprawozdanie z Petersburga o zdemaskowaniu 
rosyjskich planów pokojowych. Pośrednicy 2 
Bułgaryi mieli Austryi bardzo korzystne warun­
ki zaproponować za porzucenie Niemiec. Nie­
dawno zjawili się we Wiedniu i nawiązali sto­
sunki z kołami, u których liczyli na dobre chęci. 
Rosya miała zaofiarować następujące warunki?

1. Austrya otrzyma z powrotem wszystkie 
obsadzone obszary.

2. Rosya zobowiązuje się, że Serbia da Au­
stryi zadośćuczynienie pod każdym względem 
wystarczające.

3. Powstanie konsoreyum finansowe (angiel- 
sko-francuskie), które zabezpieczy dla Austryi 
pożyczkę na korzystnych warunkach, wystar­
czającą na pokrycie wszystkich szkód wojen­
nych.

Rokowania przyjęto jednak z oburzeniem« 
Ambasada niemiecka, śledząca pilnie wszelkie 
intrygi i plany rosyjskie, postarała się o przy­
trzymanie pośredników i cała akcya rozbiła się 
w zarodku.

Kontrtorpedowiec francuski zatonął.
Urzędowo ogłaszają, że francuski niszczy­

ciel torpedowców, który eskortował transport 
żywności, przeznaczony dla Czarnogóry, natknął 
się w porcie Antivari na minę i zatonął. Brakuje 
38 ludzi z załogi.

Zaburzenia we Włoszech.
Rzym, 27. lutego. Ajencya Stefani donosi 2 

Regio d’Emilia: Wczoraj wieczorem odbyło się 
w »Teatro Ariosto« z inieyatywy grupy nacyo 
nalistycznej prywatne zebranie, na ktorem miał 
przemawiać poseł Batisti z Trentino. Podczas 
zbierania się zaproszonych na zgromadzenie za­
pełnił się plac przed teatrem tłumem wrogo 
usposobionym dla zgromadzenia, na którem do­
magać sie miano wojny z Austryą. Gdy wojsko 
przystapiło do zamknięcia placu, obrzucono je 
kamieniami. Od kamieni zostało zranionych wie- 
u karabinieró w. urzędnik policyjny, oraz jeden 
aritan karabinierów i major, ostatni ciężko.

Grupa karabinierów, która podczas transporto­
wania rannego kolegi została obrzucona kamie­
niami, dała ognia.
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. Od strzałów rewolwerowych została zabita 
jedna osoba z tłumu, a 5 zranionych. Z rannych 
osób jedna już zmarła.

. W nocy zostali jeszcze zranieni trzej kara­
binierzy, oraz dwaj policyanci.

Do Regio d'Emilia wysłano wojsko i karabi- 
nierów. Udał się tam również jeneralny inspek- 
tor ministerstwa spraw wewnętrznych, celem 
Przeprowadzenia śledztwa.

Ajencya Stefani donosi: Ze względu na po­
łożenie międzynarodowe Rada ministrów 
uchwaliła udzielić prefektom instrukcyi zakazu- 
jącej wszystkich zgromadzeń i manifestacyi nie­
bezpiecznych dla pokoju publicznego, bez wzglę­
du na to, czy odbywają się na placach publi- 
-znych, czy też w lokalach dostępnych dla pu­
bliczności.

Ameryka a konflikt chińsko-japoński,
Paryski »Herald« donosi z Nowego Jorku, 

Że pierwsza i druga eskadra floty amerykańskiej 
wyjechała na ocean Spokojny. Flotę amerykań- 
ską, stojącą na kotwicy przed Szangajem w Chi- 
nach, powiększono o sześć okrętów wojennych 
drugiej eskadry.

Flota Stanów Zjednoczonych składa się z 
floty atlantyckiej, floty oceanu Spokojnego i flo­
ty azyatyckiej. Widocznie rozchodzi się teraz o 
wzmocnienie floty azyatyckiej, stojącej we 
wschodniej Azyi i koło Filipinów a liczącej tylko 
5 okrętów. Wzmocniono ją 6 okrętami, a równo- 
cześnie posłano tam jeszcze dwie eskadry, zape- 
wne z floty atlantyckiej. Wynoszą one 10 jedno­
stek bojowych.

Jest to bądź co bądź groźbą dla Japonii.
p Petersburg. Według doniesienia »Rjeczy« z 
Tekinu, poseł amerykański wyraził stanowcze 
Życzenie, aby konflikt japońsko-chiński został 
“regulowany na drodze pokojowej, gdyż inaczej 
Stosunki japońsko-amerykańskie bezwarunkowo 
się Zaostrzą.

Według tego samego dziennika powstanie 
w południowych Chinach przybiera ciągle na 
Rozmiarach.

Ojciec św. do Polski.
Papież wystosował był do zmarłego tym- 

czasem arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskie- 
80 Pismo, które dopiero teraz przybyło pod jego 
adresem. W piśmie tern wyraził Ojciec św. swój 
bezgraniczny żal z powodu smutnego położenia 
rolski, w które Polska popadła wskutek wojny, 
ego Świątobliwość dodał, że poleca gorąco 

obywateli polskich opiece Wszechmocnego, pro- 
Sząc Boga, żeby wstrzymał furyę wojenną i 
Przywrócił nam tak bardzo upragniony pokój z 
Jego wspaniałemi dobrodziejstwami.

Ojciec św. zachęca dalej w tem piśmie bi- 
sEupów, żeby się swoimi wiernymi z jak nai- 
większą pieczołowitością opiekowali i wszel- 
“iemi siłami przyczyniali się do złagodzenia cier- 
pień i ulżenia niedoli swych dzieci w Panu.

. Wkońcu przesyła Ojciec św. Biskupom pol- 
s Kim, duchowieństwu polskiemu i wszystkim 
wiernym w Polsce swoje błogosławieństwo.

Prezydyum parlamentu u prezydenta ministrów.

. Prezydyum parlamentu udało się dnia 22. 
utego do prezydenta ministrów celem omówie- 

nla spraw cenzury, zaopatrzenia ludności w ży- 
wność i zwołania parlamentu. Co do cenzury, 
oświadczył prezydent ministrów, że gotów. 
G a ż y ć do jednolitości większej niż 

otychczas i starać się o ułatwie- 
nle pod względem wydawania c z a - 
s ° P i s m. Co do środków żywności, prezydent 
wskazał na właśnie zamierzoną akcyę 
r<ądową w kierunku stwierdzenia 

čabezpieczenia zapasów.
Następnie prezydent Sylwester poruszył 

pysl zwołania parlamentu na »sesyę wojennną«. 
rezydent ministrów hr. Stürgkh wskazał prze- 
ewszystkiem na to, że odroczenie na wniosek 

rządu Rady państwa w chwili wybuchu wojny, 
Podobnie jak zamknięcie Sejmów, zostało wów- 
czas przez opinię publiczną całego państwa 
Przyjęte bez oporu, jako coś, co wynikało z nad- 
<wyczajnej sytuacyi i wprost rozumiało się sa- 
010 przez się. Mówca jest zupełnie o tem prze­

konany, że ważne i słuszne powody, które wte­
dy były decydującymi dla tego kroku, także i 
dziś dalej istnieją w stopniu niezmniejszonym. 
Rząd nie mógłby w żaden sposób objąć odpowie­
dzialności za skutki niezważania dzisiaj na te 
motywy.
susssssssssussasasusuasauaaaaasaaa•

Sprawozdanie Komitetu Polek 
za czas od końca września 1914 do 1. lutego 1915.
Po ukończeniu wyekwipowania śląskiego 

oddziału legionistów Komitet Polek, który brał 
w tem udział — co było w swoim czasie uwido­
cznione w sprawozdaniu ogólnem z działalności 
sekcyi śląskiej — rozwiązał się i przetworzył w 
nowy Komitet opieki i pomocy, jakiej w miarę 
sił swoich postanowił dostarczać tak uchodź­
com i miejscowej nędzy, jak legionistom i żoł­
nierzom, wogóle uchwalił brać udział we wszel­
kich sprawach humanitarnych, jakie obecna 
ciężka chwila nasunąćby mogła.

Komitet ten, w którym uczestniczy szersze 
grono pań, zawiązany dnia 16. września, ukon­
stytuował się w następujący sposób:

Przewodnicząca K. Domagalska, zastępczy­
ni p, prof. Popiołkowa, skarbniczka p. profes. 
Wierzbicka, sekretarka początkowo p. Ewa 
Górniakówna, następnie p. Stef. Michejdowa.

Komitet podzielił się na sekeye:
I. Sanitarną: przew. p. rejentowa Dyboska.
II. Opieki nad chorymi w szpitalach: pani 

Jachnerówna.
III, Opieki nad dziećmi i biednemi rodzina 

mi uchodźców: p. Ol. Filasiewiczówna.
IV. Gospodarczą: p. Anna Krężołkówna.
V. Skarbową: p. prof. Wierzbicka.
Działalność Komitetu tego do dnia 1. lutego 

1915 r. przedstawia się jak następuje:
I. Sekcya sanitarna pod przew. p. rejento- 

wej Dyboskiej i przy energicznej pomocy p. po­
słowej Regerowej ukończyła w znacznej części 
przez poprzednią sekcyę przeprowadzone zao­
patrzenie legionu śląskiego na wyruszenie w po­
le i objęła dalsze roboty w tym zaleresie. A więc 
zaopatrywała legionistów w środki lecznicze i 
opatrunki, zasilała apteki połowę legionistów 
oraz szpitale w Nydku, Bystrzycy, głównie zaś 
w Jabłonkowie, w czem inne sekeye i cała lu­
dność śląska pomagała z całem oddaniem, do­
starczając darów w naturze, jak bielizny, po­
ścieli, żywności i t. p. Ta sekcya zajmowała się 
także odwiedzaniem baraków, przestrzeganiem 
czystości i porządku wśród przygnębionej cięż­
kim losem ludności napływowej i t. d.

Gotówką Komitet zasilił tę sekcyę w kwo­
cie 385 K, wydatki ogólne wynosiły 685 K 45 h, 
zatem 300 K 45 h sekcya dorobiła sama różnemi 
przedsiębiorstwami oraz uzyskała z darów, 
wprost na sekcyę składanych. Gorliwa przewo­
dnicząca stara się ciągle o powiększenie zaso­
bów swego działu.

II. Sekcya opieki nad rannymi i chorymi z 
przew. p. Jachnerówną rozdawała i rozdaje pra­
wie codziennie kawę, żywność i gazety w szpita­
lach cieszyńskich, uzyskując przy umiejętnej i 
pełnej serca zachęcie swe’ przewodniczącej oraz 
gorliwej pomocy wszystkich pań do sekcyi nale­
żących dużo darów w naturze. I tak samego 
mleka otrzymano 149 litrów, nie licząc drobnych 
darów, które codziennie płyną od ofiarnego ludu 
śląskiego. Sekcya obliczyła, że zużytkowała dla 
chorych 1190 litrów kawy, licząc zatem ćwierć 
litra na osobę, napoiła 4560 żołnierzy.

Gotówką dołożył Komitet do wydatków tej 
sekcyi 141 K 67 h. Sekcya zdobyła z darów wy­
łącznych 93 K, czyli razem rozchód wynosi 
234 K 67 h.

III. Sekcya opieki nad dziećmi i biednemi 
rodzinami uchodźców w barakach pod przewo­
dnictwem O. Filasiewiczówny, postarała się 
przedewszystkiem o umieszczenie jak najwię­
kszej ilości dzieci w szkołach i ochronkach »Ma­
cierzy Szkolnej«.

Z pozostałemi w liczbie około 30 urządziła 
zajęcia i pogadanki w sali zajęć czasowo w Czy­
telni katolickiej; gdy wszakże lokal ten wymó­
wiono, Komitet znalazł się w wielkim kłopocie, 
nie miał bowiem środków na najęcie odpowie­
dniej sali, z konieczności zatem liczba dzieci 
zmniejszyć się musiała i część ich tylko znalazła 
pomieszczenie w prywatnem mieszkaniu prze­
wodniczącej sekcyi, gdzie 2 godziny dziennie 
przebywają pod jej troskliwą opieką oraz na­
uczycielek z Galicyi, które łaskawie i ochotnie 

poświęcają czas na to. Dodać należy, że liczba 
dzieci zmniejszyła się z tego powodu, iż wiele 
rodzin wysłano na Morawy.

Dzieci z baraków otrzymały od Komitetu 
na gwiazdkę ciepłe ubrania i sukienki za 70 K 
72 h. Prócz tego panie z różnych sekcyi odwie­
dzały baraki, rozdając odzienie dorosłym i dzie­
ciom.

Zapomóg udzielono biednym rodzinom w 
kwocie 92 K, drobne wydatki na materyały pi­
śmienne i do robótek dla dzieci wyniosły 8 K 
60 h, razem Komitet wydał na tę sekcyę 171 K 
32 h. (Dok. nast.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ma

Z Cieszyna i okolicy.
Z śląskiej Rady szkolnej krajowej. Na osta- 

tniem posiedzeniu Rady szkolnej krajowej w 
Opawie z dnia 19. lutego b. r. otrzymali na pod­
stawie zamianowań przez Wydział krajowy de­
krety na stałe posady następujący nauczyciele: 
Józef Pellar w Goleszowie, Rudolf Zeitzinger, 
nauczyciel w Kamienicy, na kierownika tamże, 
Emanuel Mikoláš na kierownika w G, Błędowi­
cach, Marya Riedel na nauczycielkę robót rę­
cznych w Jabłonkowie, Anna Drobisch w Sibi- 
cy. W porozumieniu z Wydziałem krajowym 
Rada szkolna zamianowała stałym nauczycie­
lem Andrzeja Słowika w Polskiej Ostrawie, Ma- 
ryę Fox w Czechowicach. W urzędzie nauczy­
cielskim zatwierdzeni zostali definitywnie z 
nadaniem tytułu »profesora« między innymi na­
stępujący rzeczywiści nauczyciele c. k. gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie: Mieczysław Kono­
pek, Józef Król i Feliks Hajduk.

Odznaczenia kompanii śląskiej. W ostatniej 
sześciodniowej bitwie pod Pasieczną — jak pi- 
szą »Wiadomości Polskie« — na pierwszy plan 
wybiła się kompania śląska 3. pułku Legionów 
polskich, za co zyskała bardzo wiele odznaczeń 
i awansów, a mianowicie' Zastępowymi miano­
wani zostali: Mąryan Michalski, Ferdynand Ku­
bera, Jan Kucza, Gabryel Martinek, Jan Cieśla, 
Franciszek Nicielnik, Robert Kubernat, Tadeusz 
Michejda. Zastępcami zastępowych mianowani 
zostali: Ignacy Errath, Wiktor Skulina, Jan Ku­
bica, Jan Heczko, Władysław Prokesz, ś. p. Ru- 
dolf Nardelli za waleczność mianowany został 
plutonowym i podany do odznaczenia złotym 
medalem. Bardzo dzielnie spisali się też sanita- 
ryusze: Olej, Kubera i Heczko, którzy wśród 
gradu kul nieśli pomoc kolegom.

Urlopy dla żołnierzy w ważnych wypad­
kach. Ministerstwo wojny upoważniło korpuśne 
komendy, aby w ważnych wypadkach, kiedy się 
na przykład rozchodzi o ciężką chorobę lub 
śmierć najbliższych krewnych, jak żony, dzieci, 
rodziców i t. p., udzielały żołnierzom krótkich 
urlopów, o ile służba wojskowa na to pozwala. 
Podania o urlop wnosi się za pośrednictwem 
starostwa, urzędu gminnego lub posterunku żan- 
darmeryi, a to telegraficznie.

Ważne dla rolników. Rolnicy, którzyby po­
trzebowali otrąb, mogą się zgłaszać do wojsko­
wych magazynów (Militärverpflegsmagazinen), 
gdzie przy dostarczeniu pewnej ilości owsa 
otrzymają na żądanie taką samą ilość otrąb. 
Zgłaszać się można we Frysztacie, Mor. Ostra­
wie i Opawie.

Nowa klasyfikacya koni odbędzie się dla 
powiatu cieszyńskiego .w połowie miesiąca maja. 
Ceny normalne za powołane konie są: za wierz­
chowca 825 K; za konia pociągowego (robocze­
go) lekkiego gatunku 850 K; ciężkiego gatunku 
1000 K; za konia do noszenia (Tragtier) 400 K.

Dane statystyczne co do uchodźców. We­
dług urzędowej statystyki jest na Śląsku 10.054 
uchodźców wojennych, w tej liczbie 2382 zda­
nych na opiekę rządu i braci.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej obe­
cną wojną, złożyli: Towarzystwo oszczędności i 
zaliczek w Cieszynie 400 K; J. Kiedroniowie w 
Dąbrowie 50 K; Hilarowie Filasiewiczowie w. 
Cieszynie 100 K; dr. Dyboski Antoni w Cieszy­
nie 50 K; Cicimirski Grzegorz w Cieszynie 10 K; 
ks. Józef Londzin w Cieszynie 50 K; p. Rudolf 
Kubaczka Cieszynie 6 K; p. Józef Gaś na 
Bobrku 10 K; p. Herman Gutherz, dyrektor cu­
krowni w Selyp 20 K; p. Franciszek Maryniok 
w Końskiej 50 K.

Na »Czerwony Krzyż« złożył p. Jan Sikora 
w Zebrzydowicach zebrane w Małych Kończy­
cach 5 K 62 h.

Prosimy o wyjaśnienie. R. S. z Zabrzega na­
desłał do naszej Administracyi 4 K bez podania 
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celu, na jaki kwota ta jest przeznaczona. Prosi­
my o wyjaśnienie.

Z Bielska. Dnia 11. b. m. odbyło się walne 
zgromadzenie członków akcyjnego browaru 
bielskiego. Ze sprawozdania wynika, że czysty 
dochód w r. 1914 wynosił 7815 K, pięć razy 
mniejszy, niż w r. 1913. Dywidenda nie będzie 
wcale wypłacana.

— (W ynik przeglądu pospolita- 
k ó w.) Przy ostatnim przeglądzie pospolitaków 
stawiło się z miasta 260 osób, z czego uznano za 
zdatnych 168.

Z Dąbrowej. Ofiara w kościele dąbrowskim 
dla Galicyi wyniosła 106 K,

Z Poręby. W przedostatnim numerze (nr. 
16.) »Gwiazdki Cieszyńskiej« zaszła w notatce 
z Poręby pomyłka, jakoby grono nauczycielskie 
w Porębie urządzało przedstawienia religijno- 
polityczne. Prawdą natomiast jest, że grono na­
uczycielskie urządza przedstawienia religijno- 
patryotyczne.
mamüssssssssessasasaaaaasaanananne

Rozmaitości.
Przymus legitymacyjny dla podróżujących 

koleją. C. i k. Komenda dworca w Krakowie 
ogłosiła onegdaj co następuje: Na mocy rozpo­
rządzenia wyższego zaprowadzony zostaje z dn. 
25. lutego b. r. przymus legitymacyjny dla cywil- 
■ych podróżnych na wszystkich liniach kolejo­
wych Galicyi, Śląska Dolnego, Bukowiny, pół­
nocnych Węgier przez następujące stacye prze­
jazdu: 1. Trzebinia (w kierunku do Krakowa, 
Suchy i Granicy). 2. Chrzanów (w kierunku do 
Bolęcina). 3. Oświęcim (w kierunku do Skawi­
ny). 4. Dziedzice (w kierunku do Żywca). 5. Pio­
trowice (w kierunku do Karwiny). 6. Bogumin 
(w kierunku do Cieszyna). 7. Morawska Ostra­
wa (w kierunku do Frydku-Mistku). 8. Frydek- 
Mistek (w kierunku do Cieszyna). 9. Żylina (w 
kierunku do Cieszyna i Zwardonia). 10. Sucha- 
hora (w kierunku do Chabówki i Zakopanego). 
11. Eperjes (w kierunku do Nowego Sącza i 
Bartfa), następnie także na liniach: 12. Sucha— 
Skawina—Podgórze—Płaszów. 13. Sucha—No­
wy Sącz. 14. Kraków—Biadoliny. 15, Trzebinia 
—Szczakowa—Mysłowice oraz Szczakowa— 
Granica. 16. Granica—Jędrzejów (Królestwo 
Polskie). Legitymowanie się może nastąpić za- 
pomocą paszportu do podróży, opatrzonego fo­
tografią a uzyskanego wedle postanowień roz­
porządzenia całego Ministerstwa z dnia 15. sty­
cznia, nr. 11 dz. u. p., albo wedle rozporządze- 
ma całego Ministerstwa węgierskiego z dnia 16. 
■tycznia 1915, nr. 285, dalej zapomocą zaopa­
trzonej w fotografię legitymacyi dla urzędników 
i sług państwowych i dworskich, wreszcie dla 
takichże funkcyonaryuszy państwowych lub 
prywatnych kolei i osób do ich rodziny należą­
cych, albo wreszcie zapomocą legitymacyi, za­
prowadzonych dla podróży koleją w myśl in- 
strukcyi dla wojennego ruchu kolejowego. Przy­
mus legitymacyjny będzie najściślej przestrze­
gany. — Za c, i k. Komendanta dworca, nadpo- 
rucznik Dr. J. Gertler.

Nowa aprowizacya Krakowa.
Na piątkowem posiedzeniu reprezentantów woj- 
■kowości, władz rządowych i magistratów miast 
Krakowa i Podgórza ułożono zasadnicze posta- 
mowienia co do aprowizacyi 6-miesięcznej na 
wypadek zamknięcia twierdzy. Jeżeliby nie 
przyszło do zamknięcia twierdzy, to przygoto­
wane zapasy żywności będą bardzo pożądane 
dla ludności miasta na wypadek prawdopodo­
bnej drożyzny i braku artykułów żywności. We­
dług tych postanowień każdy mieszka- 
■ iec Krakowa i Podgórza ma złożyć 
kwotę 65 K na jedną osobę na prze­
ciąg 6 miesięcy i za tę kwotę będzie miał 
zapewnioną odpowiednią ilość mąki, krup i tłu- 
■zezów, wystarczającą na przeżywienie się w 
siągu sześciu miesięcy. Dziecido21atwol- 
■ esąoduiszczaniaopłaty, zastar- 
■ ze od 2 lat do 12 rodzice lub opiekunowie 
złożyć mają 20koronnagłowę. W ten spo­
sób rodzina, złożona z ojca, matki i 4 dzieci (je­
dno do 2 lat), zapłacić musi 190 K na okres 6- 
miesięczny. Po złożeniu stosownej kwoty wyda- 
■e będą wymienionym osobom legitymacye, upo­
ważniające do pozostania w twierdzy. Osoby, 
któreby opłaty nip złożyły, będą bezwarun­
kowo z twierdzy wydalone. Złożenie 
opłaty nie wyklucza naturalnie posiadania wła­
snych zapasów na czas tak przed e w e n - 

tualnem zamknięciem miasta, jak 
w czasie zamknięcia.

Matka poszła za synem aż do linii bojowej. 
U pewnej dywizyjnej komendy na południowem 
polu walki zjawiła się stara wieśniaczka, która 
ze Szegedynu wędrowała całymi dniami po roz­
mokłych drogach, aby swemu 18-letniemu syno­
wi, służącemu jako ochotnik w węgierskim puł­
ku, przynieść zimową bieliznę. Kilkakrotnie zo­
stała w drodze zatrzymana, ale zawsze znaleźli 
się dobrzy ludzie, którzy jej dalszą podróż umo­
żliwili i drogę wskazali. Gdy się nareszcie do­
stała do oddziału, gdzie się jej syn znajdował, 
nie chcieli jej do niego dopuścić. Dopiero gdy się 
dywizyoner o jej prośbie dowiedział, było jej 
życzenie spełnione. Widząc tę silną miłość ma­
cierzyńską, kazał dywizyoner zawołać młodego 
wojaka. Odegrała się tkliwa scena zobaczenia 
się matki z synem, a po kilku szczęśliwych 
chwilach opuściła matka syna rozradowana, że 
go widziała zdrowego. 3
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Piśmiennictwo.
Ostatni numer (11.) »Illustrowanego Przeglądn tygo- 

dniowego« przynosi wielką ilość obrazków z terenu Kró­
lestwa Polskiego i Karpat, illustrujących rozgrywające się 
tam wypadki dziejowe. Na bogatą treść składa się: Stała 
rubryka »Z tygodnia«, omawiająca ostatnie wypadki dnia, 
wiersz Kazimierza Świerka: »A kiedy umrę«, nowela »Li­
lie« (dokończenie), obrazek wojenny »Pierwsza kula«, 
szkic R. Hernicza: »Ofiary wojny«, »Drobne wiadomości«, 
powieść: »Królewiec i Grunwald«, artykuł: »Pocisk ar- 
tyleryi«, zaznajamiający czytelnika z nowożytnemi na­
rzędziami wojny. Opis walki p. t.: »Walka wśród wydm 
piaszczystych«, Echa wojny«, »Wiadomości osobiste«, 
»Humor«. Poszczególne numera »Illustrowanego Przeglą­
du tygodniowego« są do nabycia we wszystkich biurach 
dzienników i trafikach lub wprost w Administracyi Mor. 
Ostrawa, ul. Johannyego 5.

Na »Srebrny Krzyż« złożono w dalszym ciągu w 
składnicy sądu obwodowego w Cieszynie następujące da­
ry: Hermina Geister: 2 złote pierścienie, 4 okruchy złota 
a 2 srebra, 1 srebrny haczyk; Zofia Roscher: 1 odłamek 
złota, 1 srebrną obrączkę, 1 srebrne serduszko; Józefina 
Stützel: 1 złoty łańcuszek, 2 złote kolczyki; Ewa Heczko:
1 złoty pierścień; Agnieszka Cichoń: 2 srebrne pierście­
nie; Franciszek Marciński: 1 złoty pierścień; Frania 
Ogrodzka: 1 złoty pierścień; Elżbieta Marcińska: 2 złote 
kolczyki; Marya Spach: 1 złotą broszkę, 1 złoty kolczyk; 
Stefania Dworzak: 1 złoty pierścień; Grill: 1 złoty pier­
ścień; Walerya Góralik: 1 złotą broszkę, 1 złoty kolczyk, 
3 ułamki złota, 1 srebrny łańcuszek; Zuzanna Sikora:
1 złoty pierścień; Ludwik Kowarczik: 1 złoty pierścień, 
1 srebrną bransoletkę; Franciszek Sklenarz: 1 złoty pier­
ścień; dr. Kichler: 6 K; Marya Raimann: 1 medalik złoty, 
1 srebrną broszkę, 5 srebrnych obrączek; Anna Jahn: 1 zł. 
pierścień, 1 srebrny łańcuszek, 1 srebrny guzik, 1 srebrną 
bransoletkę; Zofia Tolarz: 5 srebrnych haczyków, 1 sreb. 
monetę, 1 sreb. pierścień; Adam Tolarz: 1 srebrny zega­
rek, 1 srebrny łańcuszek, 2 K; N. N.: 1 złoty pierścień; 
Malwina Gruber: 1 złoty pierścień, 4 K; Ignacy Wind- 
holz: 1 ślubny pierścień; Alojzy Bittmann: 2 złote kolczy­
ki; Wiktor Distel: 3 K; N. N.: 1 złotą broszkę, 1 złoty 
łańcuszek, 1 srebrną broszkę, 1 srebrną sprzączkę, 4 sreb. 
obrączki, 1 odłamek srebra; Irena Hawrań: 1 złote serdu­
szko, 2 złote kolczyki, 1 złotą broszkę, 4 okruchy złota; 
L. R.: 1 złotą branzoletkę a 1 srebrną; A. J.: 1 złotą bro­
szkę, 1 sreb. łańcuszek, 1 odłamek srebra; Ryza Prda: 
1 złoty wisiorek, 1 złoty pierścień, 2 złote kolczyki; Ste­
fania Hochwälder: 2 złote kolczyki; Ryszard Brochmann: 
1 złoty pierścień, 1 sreb. łańcuszek; Salcia Klein: 1 bran­
soletkę, 1 złoty pierścień; Julia Berg: 1 złoty kolczyk a 
1 srebrny, 1 srebrny naparstek; Helenia Herzbaum: 1 zło­
ty pierścień; N. N.: 1 ślubny pierścień, 1 złoty kluczyk; 
Zofia Knirling: 2 srebrne bransoletki; Gusta Schottek: 
1 złoty pierścień; N. N.: 20 K; N. N.: 1 srebrną monetę; 
Dora Kielweg: 1 sreb. zegarek, 2 K; N. Stiller: 20 K; N. 
N.: 1 złoty zegarek, 2 pary złotych kolczyków, 5 złotych 
pierścieni, 1 złotą szpilkę, 1 złoty łańcuszek a 1 srebrny, 
1 srebrną bransoletkę i 20 K; Jerzy Tomiczek: 1 ślubny 
pierścień; Wilma Bilowitzki: 1 złoty pierścień; Zuzia Ka- 
szówna: 2 złote kolczyki, 1 złoty pierścień; N. Himmer: 
2 okruchy złota a 3 srebra; Jan Blachna: 1 złoty pier­
ścień, 1 sreb. broszkę; N. N.: 1 złoty naramiennik, 2 złote

•d dnia następnego po wpłacie.
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pierścienie; Joanna Krzistek: 1 złoty pierścień; N. N.: 2 
ślubne pierścienie; Blanka Jandaurek: 2 złote kolczyki; 
Adela Fischgrund: 1 srebrny łańcuszek, 2 K; Ewa Bander:
1 złoty kolczyk, 2 K; Zygmunt Meerschwamm: 1 złoty 
pierścień; Mania Klepek: 1 srebrny łańcuszek, 10 sreb, 
haczyków; Joanna Sikora: 1 bransoletkę z korali; N. N.: 
2 złote kolczyki a 5 irebrnych, 1 srebrną monetę, 1 sreb.. 
bransoletkę, 4 K 50 h; Marya Löschinger: 1 sreb. zegarek; 
Marya Spandel: 10 K; Adelcia Staszkówna: 1 złoty krzy­
żyk. (C. d. n.)

(A,(///** Bwrewwwwwwwww*

& Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra«
• wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

i „Krótkie nabożeństwo na czas wojny H

I
w pleśniach i modlitwach",

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au- ' 
gustyna i modlitwy o pokój ; ;

„Mabożefstwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych i 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 1

Sarkandra'* w Cieszynie. ;
cccccccccccsccccccccccccccccccccccccccccccccc0ccccsece

TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ i 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU­
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL­
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze­

ciw prochu poleca po cenach najtańszych 

ADAM KOŁODZIEJCZYK 
skład żelaza w CIESZYNIE 

PLAC DEMLA -c -er- WIELKIE PODSIENIE.

OBČANSKÁ ZALOŽNA V TĚŠÍNĚ 
zapsané společenstvo s ručením obmezeným 

odbývati bude 
ts v neděli, dne 7. března 1915 eg 

o 2. hodině odpoledne
■ v úředních místnostech Záložny, Šmerlingová ul. 8 
XIX. ŘÁDNOU VALNOU HROMADU 

ku které se členové k hlasování oprávnění zvou.

POŘAD:
1. Čtení a schválení protokolu minulé valné hromady.
2. Zpráva o činnosti ředitelstva a výboru.
3. Zpráva účetní za rok 1914.
4. Zpráva revisní a přehližitelů účtů.
5. Návrh na rozdělení správního přebytku.
6. Doplňovací volby ředitelstva, výboru a revisorů.
7. Volné návrhy.

Kdyby se o 2. hodině nesešel dostatečný počet členů, 
odbývá se hodinu na to druhá valná hromada bez ohled* 
na počet dostavivších se členů s tímže pořadem.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« ped zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

udziela
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przesyłką pocztową: 
ealorocanie . . . 7 K — h 
półrocznie . ... 3 > 50 >
-wartalnie .... 1 . 75 .

Bez przesyiki pocztowej: 
dorocznie . . . 6 — h
Porocznie . . . . 3 . — .
“wartalnie .... 1 . 50 .

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Muller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 5. marca 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Ze ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 19.

wey Pamitajmy o skladkach na „Opiekę nad kształcącą 4 młodzieżą katolicka im. blog. Melchiora ürodzieckiego" W Cieszynie. "W

Trój porozumienie usiłuje zdobyć 
Konstantynopol.

Wojna austryacko- rosyjska.
Zwycięskie walki w zachodnich Karpatach.

p Wiedeń, 1. marca. Urzędowo ogłaszają: reine powodzenia walki w zachodnim odcinku 
gontu karpackiego przyniosły w nasze posiada- 
aie większą ilość pozycyj rosyjskich, 19 ofice- 
Tow i 2000 żołnierzy wzięliśmy do niewoli, oraz 

dobyliśmy wiele materyału wojennego.
Na przestrzeni na południe od Dniestru, po 

wzmocnieniach rosyjskich, jest w toku zawzięta 
oItwa. Wszystkie ataki nieprzyjacielskie, doko- 
rane na nasze pozycye, rozbiły się wśród wiel- 

ich strat dla nieprzyjaciela.
, W Polsce i w Galicyi zachodniej odbywała 
3 tylko walka działowa.

Odparcie kontrataków rosyjskich w Karpatach. 
Dalsze krwawe walki nad Dniestrem.

— Wiedeń, 2. marca. Urzędowo donoszą: W 
Karpatach odparliśmy w zachodnim odcinku li- 
czne kontrataki rosyjskie i utrzymaliśmy się na 
POZycyach i wzgórzach zdobytych przez nasze 
wojska.
Pa Na południe od Dniestru trwają walki dalej, 
nownież wczoraj odparto nieprzyjacielskie ata- 

1 z krwawemi stratami i obroniono przeciw 
Przeważającym często siłom zdobyte okolice, 
i. W Polsce i zachodniej Galicyi toczą się wal- 

1 artyleryjskie.
W Bukowinie panuje spokój.
Na południowej widowni wojny jest poło- 

enie niezmienione.

Pomyślne walki w Karpatach,

* Wiedeń, 3. marca. Urzędowo donoszą: W 
arPatach toczą się walki na zachód od przełę- 

czy użockiej, rozwijając się w większych roz- 
tarach do walk o posiadanie ważnych linij wy- 

syano -grzbietowych. Kilka rosyjskich kontr- 
aków zostało krwawo odpartych, w ciągu dnia 
yskalismy ponownie na froncie bojowym suk- 

cesy lokalne. Przy zdobyciu szturmem pewnej 
wyżyny na północ od Cisny wpadło w nasze rę- 
ce 400 jeńców.

W południowo-wschodniej Galicyi toczą się 
sa całym froncie bojowym zacięte walki.

Nad Dunajcem i w Królestwie Polskiem nie 
arzyło się nic szczególnego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niemiecko-roSyjska.
Odparcie ataków pod Łomżę i Ostrołękę.

Berlin, 1. marca. Biuro Wolffa. Wielka głó­
wna kwatera donosi: Ataki rosyjskie na północ 
od Łomży i na północny zachód od Ostrołęki 
zostały odparte. Zresztą nic nowego.

Walki koło Łomży i Płocka.
Berlin, 2. marca. Naczelna kwatera niemie­

cka donosi: Rosyjskie natarcia na południowy 
wschód i na południe od lasów augustowskich 
były bezskuteczne. Rosyjskie ataki nocne na 
północny wschód od Łomży i na wschód od 
Płocka zostały odparte.

Walki nad Narwią i Bobrem.
Berlin, 3. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Pod Grodnem jest położenie niezmienione. Na 
południowy wschód od Augustowa usiłowali Ro- 
syanie przekroczyć Bóbr, odrzuciliśmy ich je­
dnak z ciężkiemi stratami; pozostawili 1500 jeń­
ców w naszych rękach. Inne ataki w okolicy 
Łomży załamały się zupełnie przed naszym fron­
tem. Na północny zachód od Kolna poczynili­
śmy postępy. Na południe od Wyszyńca wyco­
faliśmy nasze wojska cośkolwiek przed przewa- 
żającemi siłami. Na północny zachód od Prza­
snysza posunęli się Rosyanie pomału cośkol­
wiek naprzód. Kilka rosyjskich ataków nocnych 
na wschód od Płocka odparto.

Naczelne dowództwo armii.

Największa bitwa wojny światowej.
Amsterdam, 1. marca. Biuro Reutera donosi 

z Petersburga: Walki na froncie Niemen—Bóbr 
—Narew—Wisła rozwijają się w największą bi­
twę wojny światowej.

»Daily Telegraph« donosi z Petersburga, że 
nie chcą tam wierzyć, by Niemcy przygotowy­
wali ogólny atak na linii Niemen—Bóbr—Narew 
—Wisła, ponieważ linia ta broniona jest po- 
tężnemi urządzeniami fortyfikacyjnemi, przez co 
Niemcy odsłoniliby skrzydło swoje pod War­
szawą. Dlatego nie dziwionoby się wcale, gdyby 
Niemcy w najbliższych dniach się cofnęli.

622868

Walki we Francyi.
Berlin, 1. marca. Biuro Wolffa. Wielka głó­

wna kwatera donosi: Koło Vervicq, na północ 

od Lille, aparat lotniczy angielski skutkiem na­
szych strzałów zmuszony został do wylądowa­
nia.

W jednem miejscu naszego frontu Francuzi 
używali znów, jak już przed kilku miesiącami, 
pocisków, które przy wybuchu wydawały śmier­
dzące, duszące gazy. Nie wyrządziło to szkody.

Nasze stanowiska w Szampanii wczoraj 
znów zostały zaatakowane przynajmniej przez 
dwa korpusy armii. Po zaciętych walkach z 
blizka ataki te w zupełności zostały odparte. W 
Argonach zdobyliśmy dwa przyrządy do wy­
rzucania min.

Między krańcem Argonów a Vauquois 
Francuzi wczoraj pięciokrotnie porwali się w 
zamiarze przełamania naszej linii. Ataki te roz­
biły się wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela.

Na wschód od Badonviller zajęte przez nas 
stanowiska także i wczoraj utrzymano wobec 
nieprzyjacielskich prób odzyskania ich.

Berlin, 2. marca. Wielka główna kwatera 
donosi: Ponowne, wielkiemi siłami podjęte ataH 
w Szampanii rozbiły się przeważnie już pod 
naszym ogniem ze straszliwemi stratami dla nie­
przyjaciela. Natarcia na bagnety skończyły się 
wszędzie zwycięsko dla nas. Nasze pozycye 
trzymamy wytrwale.

W lesie Argońskim zdobyliśmy kilka ro­
wów strzeleckich, wzięliśmy 80 jeńców do nie­
woli i zdobyli 5 przyrządów do rzucania min.

Ataki na Vauquois zostały odparte z krwa­
wemi stratami.

Korzyści, jakie odnieśliśmy w ostatnich 
dniach we Wogezach, nie wypuściliśmy mimo 
gwałtownych kontrataków.

Wczoraj wieczorem podjęli Francuzi na pół­
nocny wschód od Celles kilka ataków; te za­
kończyły się wielkiemi stratami dla nich.

Niemcy odpierają francuską ofenzywę.
Berlin, 3. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Pod Saint-Elois, na południe od Ypres, odparto 
atak dwu kompanij angielskich po zawziętej 
walce na bagnety.

Francuskie ataki w Szampanii nie odniosły 
najmniejszego sukcesu. Francuzów wyparto z 
ciężkiemi stratami na ich dawne pozycye. Na 
północny zachód od Viller wydarliśmy wrogowi 
rowy strzeleckie na przestrzeni 350 metrów. 
Francuskie natarcia w lesie pod Consevvoye i 
w okolicy Ailly—Apremont zostały z łatwością 
odparte.

W ataku na północny wschód od Badonvil­
ler zyskaliśmy znacznie na terenie. Przesunęli­
śmy nasz front o 8 kilometrów naprzód. Na pół­
nocny wschód od Colles podejmują Francuzi da­
remne wysiłki, by wyrównać straty ostatnich 
dni.

Naczelne dowództwo armii.



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 19.

Wojna angielsko-liemiecka.
W obawie przed łodziami podwodnemi.
Kopenhaga, 2. marca. Według telegramu 

»Politiken« donoszą dzienniki angielskie, że na 
rzekach Kyne, Humber i Temize znajduje się 
ponad 130 okrętów, których załogi sprzeciwiają 
się wyjazdowi.

Punkt oparcia na Tenedos?
Berlin, 1, marca. »Local-Anzeiger« donosi 

z Medyolanu: Wedle »Secola« nie ulega wątpli­
wości, że eskadra angielsko-francuska posiada 
od wielu tygodni punkt oparcia dla operacyj 
przeciw Dardanelom na jednej z wysp greckich, 
prawdopodobnie Tenedos. Na zażalenie nie­
mieckie i austro-węgierskie odpowiedziała Gre- 
cya, że nic na to nie może poradzić.

Wojna ^ 58366

Turcy o ostrzeliwaniu Dardaneli.
Konstantynopol, 2. marca. Naczelna kwa­

tera donosi: Flota nieprzyjacielska kontynuo­
wała wczoraj powolne ostrzeliwanie bateryj pod 
Sedil Bahr. Usiłowania nieprzyjacielskie, by wy­
lądować w kilku miejscach oddziały rekonesan­
sowe, spełzły na niczem. Nareszcie wycofało się 
7 nieprzyjacielskich pancerników z pod ognia 
naszych bateryi.

Piotrków pod panowaniem austro-wegierskiem.
Budapeszt, 28. lutego. Korespondent dzien­

nika »A Nap« donosi z Piotrkowa: W mieście 
tern byłem świadkiem uroczystej chwili. Na 
wszystkich ulicach rozlepiono czerwone plaka­
ty, oznajmiające ludności, że miasto Piotrków 
przeszło pod władzę cesarza Franciszka Józefa, 
a zatem w posiadanie Austro-Węgier. Prokla- 
macya ta wywołała wśród znacznej części mie­
szkańców Piotrkowa radość i uspokojenie.

Konstantynopol przed skoncentrowanym 
atakiem.

Medyolańska gazeta »Idea Nazionale« do­
wiaduje się z Paryża, że w ostatnim czasie ob­
sadziły francuskie i angielskie siły Dardanele na 
przestrzeni 30 kilometrów. Zjednoczona flota, 
złożona z 22 wielkich pancerników i 20 kontr- 
torpedowców, rozpoczęła 25. lutego gwałtowne 
ostrzeliwanie fortów tureckich. Ostrzeliwania 
ze 150 dział trwały trzy kwadranse. Samoloty 
rzucały bomby na forty. Potem zamilkły ture­
ckie baterye. Wielkie transporty wojsk przyby­
ły pod Dardanele pod eskortą 10 krążowników 
pomocniczych. Obecnie zgromadzili tam sprzy­
mierzeńcy eskadrę, złożoną z 60 jednostek. Gre- 
cya miała odstąpić jedną z wysp jako podstawę 
operacyjną, za co jej obiecano Smyrnę przy po­
dziale Turcyi.

Zdobycie zewnętrznych fortów nie zadecy­
dowało bynajmniej jeszcze o sforsowaniu ca­
łych Dardaneli. Wojsko lądowe, idące z tyłu na 
forty, miałoby również wielkie trudności do 
zwalczenia, ponieważ Turcy otoczyli je podczas 
wojny z Bułgaryą wieńcem fortyfikacyi. Drugie 
doniesienie, niewiadomo, czy prawdziwe, o two­
rzeniu się armii rosyjskiej w Odessie, dowodziło­
by, że na Konstantynopol ma być teraz skiero­
wany skoncentrowany atak, podjęty z najwię­
kszymi wysiłkami. Zdarzenia na tern placu boju 
Zasługują obecnie na wytężoną uwagę.

Zdobycie Konstantynopola pociągnęłoby za 
sobą podział Turcyi, na którą czyha tyle apety­
tów.

Dalsze bombardowanie Dardanel.
Konstantynopol, 3. marca. »Agence Milli« 

donosi z Naczelnej kwatery tureckiej: Flota nie­
przyjacielska ostrzeliwała Dardanele bez skutku 
przez trzy godziny i musiała się wycofać z pod 
ognia naszych bateryi. Równocześnie bombar­
dowała nieprzyjacielska eskadra nasze pozycye 
w zatoce Saros. Nasze samoloty ostrzeliwały 
nieprzyjacielskie statki z powodzeniem.

Nad Irakiem (w Mezopotamii) doszło do 
starcia między dwoma szwadronami angielskiej 
konnicy i naszymi oddziałami rekonesansowymi. 
Nieprzyjaciel musiał się wycofać i pozostawił 
na pobojowisku około 50 zabitych i mnóstwo 
broni i amunicyi.

Poseł Markow o armii rosyjskiej.
Kopenhaga, 23. lutego. Brzmienie mowy 

przywódcy stronnictwa prawicy w Dumie posła 
Markowa jest teraz znane. Powiedział on: »Na­
szej armii nie możemy czynić zarzutów, że nie 
osiąga świetnych zwycięstw.« Tu przerwano 
Markowowi głośnymi okrzykami: »Jak to? Czy 
nie osiągnęła ich?« Poseł Markow prosi, by mu 
nie przeszkadzać i nie prowokować go i ciągnie 
dalej: »Nie możemy zarzucać armii, że nas nie 
zawiodła tak prędko do Berlina, jak sobie tego 
każde szczere rosyjskie serce życzyło. Wpraw­
dzie zwyciężamy, ale nie są to zwycięstwa roz­
strzygające.« Mówca następnie starał się do­
wieść, że winę niedopisania wojska 
ponosi służba szpiegowska niemieckich koloni­
stów w Rosyi, których należałoby wywłaszczyć 
z ich dóbr, nadanych im przez słabość dawniej­
szych panujących rosyjskich.

Dzienniki francuskie o Dardanelach.
Sztokholm, 28. lutego. Korespondent pary­

ski sztokholmskiego »Dagbladet« telegrafuje: 
Zdaniem dzienników francuskich forty tureckie, 
broniące Dardaneli, wkrótce już ulegną zupełne­
mu zniszczeniu. Większą przeszkodą będą dla 
floty francusko-angielskiej miny podwodne w 
cieśninie, lecz i te usunie się zapamocą galarów 
i tratew, które spowodują eksplozyę min i w 
ten sposób oczyszczą przestrzeń szerokości co- 
najmniej 100 metrów. Tą bezpieczną już drogą 
wtargną do cieśniny krążowniki angielskie i 
francuskie, które zmuszą do milczenia artyleryę 
pozycyjną Turków i następnie zdobędą Kon­
stantynopol. W ten sposób rozstrzygniętą bę­
dzie kwestya Dardaneli i wogóle kwestya ture­
cka. Interesowane zaś w tej kwestyi Włochy 
zmuszone będą stanąć po stronie trójporozu- 
mienia.

Sprawa chińsk o-japońska.
»Now. Wrem.« donosi z Pekinu pod datą 23. 

lutego: »Gazeta pekińska« donosi, że Japonia 
podała do wiadomości rządów trójporozumienia 
jedynie 11 ze swych 21 żądań, przemilczając 10. 
Wobec czego łatwo zrozumieć oświadczenie Sa- 
zonowa, że całość Chin nie jest zagrożona. Pe­
kińskie «Daily News« spodziewają się, że Japo­
nia cofnie wkrótce resztę swych żądań, o któ­
rych nie zawiadomiono dotychczas rządów trój­
porozumienia.

Sprawozdanie Komitetu Polek 
za czas od końca września 1914 do 1. lutego 1915.

(Dokończenie.)
IV. Sekcya gospodarcza pod przewodni­

ctwem p. Anny Krężołkówny otworzyła dnia 28. 
września tanią kuchnię przy ul. Prutka 16, w lo­
kalu, udzielonym z całą gotowością przez Sto­
warzyszenie ewang. niewiast.

Dzięki tej uprzejmości, za którą gorącą wy­
rażamy wdzięczność, niedobory w kuchni są ma­
łe w stosunku do drożyzny obecnej, gdyż komi­
tet dołożył do przedsiębiorstwa 510 K 90 h. Do­
chód kuchni przyniósł 6558 K. Bezpłatnie wyda­
no 1860 porcyj dziennych, t. j. obiadów i wiecze­
rzy razem kosztem 1134 K.

W sekcyi gospodarczej scentralizowano 
także zbiórkę na gwiazdkę dla śląskiego oddzia­
łu legionów i dla szpitala w Jabłonkowie, a 
wszystkie sekcye wraz z paniami z miasta i oko­
licy wzięły udział w przygotowaniach, pracując 
na wyścigi z niezmordowaną przewodniczącą 
sekcyi.

Dnia 20. grudnia wysłano pod opieką pp. 
Littingera i Liberdy 12 skrzyń, zawierających 
dla 300 ludzi bieliznę, onucki, rękawiczki ciepłe 
oraz znaczną ilość kominiarek, nagolenników, 
pulsowników i t. p. drobiazgów.

Nadto jako na gwiazdkę pierwsze miejsce 
zajmowały opłatki i trochę łakoci, papierosy i 
tytoń, oraz prywatne paczki, które rodziny na­
desłały dla swoich najbliższych. Przesyłka do­

szła na miejsce przeznaczenia w miesiąc po wy­
słaniu.

Ogólna kwota, jaką komitet wyłożył na 
gwiazdkę dla legionistów w polu, wynosi 1631 K 
70 h; dla legionistów w Jabłonkowie wraz z do­
datkami dla szpitala 279 K 30 h, razem 1904 K. 
Prócz tego zakupiono 12 ubrań dla sanitaryu- 
szek w Jabłonkowie za 222 K.

V. Sekcya skarbowa zasilała się głównie 
dobrowolnemi ofiarami osób prywatnych i paro­
krotną kwestą w kościołach katolickich i ewan­
gelickich oraz składkami parafialnemi z okolicy, 
na które za pośrednictwem Wielebnego ks. po­
sła Londzina, WP. rejenta dra Dyboskiego i.W. 
ks. Jana Stonawskiego Szanowne Duchowień­
stwo zgodziło się chętnie i gorąco je poparło, 
za co składamy niniejszem serdeczne podzięko­
wanie tak miejscowemu, jak i okolicznemu Du­
chowieństwu. Wszystkie datki w miarę jak na­
pływały, ogłaszane były w »Dzień. Ciesz.« lub 
osobnymi listami podziękowanie i pokwito­
wanie przesłano. Mozolną pracą prowadzenia 
tych rachunków zajmuje się z całem oddaniem » 
drobią zgowością p. prof. Wierzbicka, przewo­
dnicząca sekcyi i skarbniczka całego komitetu.

Oprócz wyżej wymienionych pozycyi dwie 
jeszcze osobne niejako zajmują miejsce: I. Poży­
czka w kwocie 80 K, udzielona na weksel zbie­
głemu z Galicyi prawnikowi z zapewnieniem, że 
pożyczający lub poręczający udzieloną kwotę 
zwróci.

II. Subwencya w ilości 300 K, udzielona 
ochronce »Macierzy szkolnej« na Brandysie w 
celu umożliwienia prowadzenia ochronki przy­
najmniej przez miesiące zimowe.

Ciężkie czasy wojenne odjęły chwilowo spo­
łeczeństwu możność zaspakajania tylu różno- 
stronnych potrzeb, to też nic dziwnego, że wy­
czerpana ludność miejscowa nie jest w stanie za­
silać kasy »Macierzy« znaczniejszymi datkami» 
Poczuł się do tego obowiązku nasz komitet, 
uważając, iż on właśnie przy swem założeniu 
położył sobie za zadanie spieszyć z pomocą tam, 
gdzie się ona okaże najpotrzebniejszą, a któż 
może potrzebować bardziej opieki i ciepłego 
kąta od dzieci, których ojcowie poszli na plac 
boju, a matki borykają się z nędzą. To też ko­
mitet uważał za konieczne ochronkę tę podtrzy­
mać.

Komitet przejął jeszcze na siebie urządze­
nie gwiazdki dla dzieci ze szkoły ludowej »Ma­
cierzy«, zebrał na to na listę wyłączną 159 K 
50 h, resztę potrzebną w ilości 150 K otrzyma* 
z przedstawienia »Jasełek«, na ten cel prze 
Zarząd szkoły wystawionych.

Z powyżej zamieszczonego sprawozdania 
można zestawić następujące pozycye rachun­
kowe:

I. Sekcya sanitarna........................K 685.45
II. Sekcya opieki nad rannymi i 

chorymi w szpitalach cieszyń­
skich .....................K 234.61

III. Sekcya opieki nad dziećmi i 
biednemi rodzinami . . . . K 171.32

IV. Sekcya gospodarcza: kuchnia . K 510.90 
gwiazdka dla legionistów . . K 1911.— 
ubrania dla sanitaryuszek . . K 222.— 
pożyczka............................... K 80.—
subwencya »Macierzy Szkoln.« K 300.--' 
drobne wydatki administrac. . K 12.50 
gwiazdka dla dzieci szkolnych . K 309.50

Razem K 4437.34
Taką kwotę, zebraną przeważnie datkam 

groszowymi, zawdzięczamy w największej czę; 
ści społeczeństwu śląskiemu — ludowi. Jemu te* 
przedewszystkiem składamy podziękowanie .78 
ofiarną rękę i gorące serce, jakie okazał, dając 
datki czy w pieniądzach, czy w naturze z taka 
ochotą i skromnością, jak gdyby nie obdarzeni* 
lecz obdarzający wdzięczność za przyjęcie dart 
wyrazić chcieli. Również należy się podzięko­
wanie serdeczne wszystkim stałym i przygo­
dnym współpracowniczkom w komitecie, które 
z oddaniem i gorliwością brały i biorą udział w 
pracy, szyjąc, gotując, sporządzając różne cieple 
wełniane drobiazgi i spełniając najprostsze czyn 
noś ci.

Związek Polek z Orłowej spieszył z pomo­
cą naszemu komitetowi w każdej chwili, współ­
działając tak w wysłaniu gwiazdki dla legioni­
stów, jak w dostarczaniu pieniędzy, bielizny dl9 
rannych i chorych, za co wyrażamy mu gorące 
podziękowanie.

Ta wydatna ofiarność dotychczasowa ni9
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może być wszakże wystarczającą, bo zła dola 
trwa jeszcze i potrzeby nie maleją, lecz rosną. 
Mino ciężkich czasów trzeba jeszcze długo zdo­
bywać się na dzielenie choćby skromnych 
swoich zasobów z tymi, co nic nie mają.

Ale znając szlachetność Ślązaków, jesteśmy 
pewne, że nie zawiesimy swej pracy z powodu 
braku środków, że lud śląski znajdzie jeszcze 
grosz ofiarny na pomoc tym, co życie sw e nara- 
Żają, lub na nakarmienie głodnych. To też z całą 
ufnością zwracamy się do niego z prośbą o dal­
sze datki w pieniądzach, czy w naturze, które 
należy nadsyłać pod adresem skarbniczki komi- 
tetu p. prof. Wierzbickiej, Cieszyn, ul. Sydonii 
1. 10, lub do »Taniej kuchni» ul. Prutka 16.

Cieszyn, dnia 15. lutego 1915.
Stefanią Michejdowa, L. Domagalska,

sekretarka. przewodnicząca.
"mmaaanaaaaaaaanaanasaaaaanaamasnme  
Walka działowa Zemuń-Belgrad.

»Esti Ujsag« donosi z Maria-Theresiopol: 
Właściciel centralnego hotelu w Zemuniu, 

Eugeniusz Kronstein, przybył tu onegdaj z Ze- 
munia i podaje na podstawie własnych spostrze- 
zeń następujące przedstawienie walki działowej 
Zemuń-Belgrad:

We czwartek wieczorem padły pierwsze 
bomby serbskie na miasto Zemuń, Ludność cy- 
wilna szukała schronienia w piwnicach. Ja ró- 
wnież schroniłem się w hotelowej piwnicy. Je­
nna z wielu bomb zburzyła budynek głównego 
urzędu pocztowego, inna trafiła w piętro mego 
hotelu.
. W Zemuniu zapanowała śmiertelna cisza. 
Wszystkie światła po domach i na ulicach zo­
stały pogaszone. Bombardowanie to rozpoczy­
nało się z całą gwałtownością, to milkło znowu. 
Ze świtem dnia skończyła się kanonada serbska.

Teraz zabrały głos nasze ciężkie baterye. 
otraszliwy grzmot wstrząsnął domami Zemunia, 
a w Belgradzie wiele pałaców zrównanych zo- 
stalo z ziemią. Pierwsze strzały bateryj naszych 
Wymierzone zostały na działa serbskie, które 
nie odpowiadały już na ogień. Później skierowa- 
n° granaty na Belgrad. Podczas kanonady 
naszej ośmieliła się już ludność wyjrzeć na ulice, 
skąd mogliśmy obserwować działanie naszych 

rmat. Po jednym strzale zapłonęły kolejn ' 
naipierw hotel »Moskwa«, następnie mini- 
Sterstwo wojny oraz nowy konak. 
Foźniej, gdy kanonada obustronnie ucichła, mo­
gliśmy chodzić po ulicach Zemunia. W ulicach 
Ksiecia Eugeniusza, Laudona oraz Reżanii wie- 
le dorów leżało w gruzach. Granat, który ugo­
dził w hotel centralny, zniszczył część drugiego 
Pietra hotelu.
, Następnego dnia przed południem wyjecha- 
ięm do Maria-Theresiopol. W tym samym cza- 
Sie wysłano do Belgradu łodzią motorową je- 
dnego oficera żandąrmeryi i jednego kapitana 
okrętu dla doniesienia serbskiej komendzie woi- 
skowej, że w razie ponownego ostrzeliwania 
gemunia stolica Serbii będzie do tego stopnia 
zhombardowana, że nie zostanie kamień na ka- 
mieniu.

Walki w Karpatach.
Ofenzywa austro-niemiecka w Karpatach 

rozpoczęła się przy końcu stycznia. Podjęta w 
Porze zimowej, gdy przejście łańcucha górskie- 
ë° nasuwa z natury rzeczy trudności niezwykłe, 
Walcząc na każdym kroku i o każdy niemal ka- 
mień z silnym nieprzyjacielem, zdołała po cało- 
miesięcznej walce pobić i odrzucić całe wscho­
dnie skrzydło rosyjskie. Jako zdobycz terenową 
Uzyskała armia austro-niemiecka Bukowinę i 
galicyjskie Pokucie. Przeszedłszy Karpaty, ko- 
umny austryackie posunęły się w pospiesznem 

tempie ku Dniestrowi. Znaczenie strategiczne 
ego ofenzywnego parcia leżało na dłoni. Front 

rosyjski, rozciągający się od Gorlic po rzekę 
. zure, dostawał się w potężne kleszcze, których 
Jedną dźwignię tworzyła zwycięska armia Hin-, 
denburga, drugą Zaś były jawiące się w prze- 
Smykach karpackich korpusy.
wr Komenda rosyjska oceniła grozę sytuacyi.

. Karpatach środkowych zgromadziła silną ar- 
mie, która ma za wszelką cenę obronić przełę- 
Czy od Dukli do Wyszkowa. Walki na tej linii 
Przybrały charakter walk pozycyjnych, przy- 
czem wojska austryackie mogą pochlubić się pe- 
Wnymi sukcesami. Na wschód od Wyszkowa Ro-

syanie cofnęli się wśród drobnych walk aż w 
okolicę Stanisławowa. Tymczasem kolejami 
wschodnio-galicyjskiemi przybyły i przybywają 
im ciągle posiłki. Sztab generalny rosyjski nie 
uposażył Królestwa Polskiego na zachodnim 
brzegu Wisły w dostateczną sieć kolei strategi­
cznych. W walkach z Niemcami ten brak kolei 
stał się jedną z przyczyn klęski rosyjskiej. W Ga- 
licyi wschodniej sprawa przedstawia się korzy­
stniej dla Rosyan. Zrekonstruowali oni wszy­
stkie linie kolejowe austryackie i uzyskali w ten 
sposób połączenie bezpośrednie z Kijowem i z 
twierdzami zachodnio-rosyjskiemi. Wszyscy ko­
respondenci wojenni pism wiedeńskich i buda­
peszteńskich podnoszą szybkie nadejście świe­
żych wojsk rosyjskich na front wschodnio-kar- 
packi. To samo przyznaje dzisiejszy biuletyn 
urzędowy. Mogą te posiłki mieć wartość drugo­
rzędną, w każdym razie masa ludzi, karabinów i 
armat działa swą masą. Walki na południe od 
Stanisławowa stanęły w miejscu. Korespondent 
»Pesti Hirlapu« ocenia obecny stan walki w na­
stępujących słowach: »Rosyanie ściągnęli z nie­
spodziewaną szybkością jeszcze na czas posiłki 
na najbardziej zagrożone pozycye i stawiają no­
wy opór. Tylko sprowadzeniem coraz to nowych 
wojsk opaźniają Rosyanie postępy naszych sil­
nych ataków.«

Walki pod Stanisławowem — pisze inny ko­
respondent — są nadzwyczaj zacięte. Ofenzywa 
nasza mimo świeżych rosyjskich posiłków czyni 
powolne, ale stałe postępy. Przychodzi zazwy­
czaj do ataków na bagnety, ponieważ teren gór­
ski utrudnia szybkie ściąganie armat na linię. 
U Rosyan daje się uczuwać brak amunicyi i bro­
ni. W walkach biorą udział także oddziały nar­
ciarskie.

Taki jesl obraz i wynik dotychczasowej 
ofenzywy karpack iej. Mimo całomiesięcznych 
walk decyzya jeszcze nie zapadła. Galicya wsch. 
ściąga coraz bardziej uwagę Europy. Ogromne 
nagromadzenie wojsk każę oczekiwać tam wa­
żnych decyzyj. Dla nas korzystne zakończenie 
walk nad Dniestrem oznacza oswobodzenie Ga- 
licyi wschodniej od najazdu. Wierzymy, że chwi­
la ta jest blizka.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B

Poranna służba Boża.
Perłowy świt — na bladem tle niebios, ró­

żowe obłoki, góry otulone szarą mgłą, niepoka­
lana biel śniegu, sine lasy w dali, jakiś nieuchwy­
tny powiew budzącego się dnia. Miasteczko je­
szcze ciche, pozornie w śnie pogrążone. Ludzie 
jednak spieszą na ranne nabożeństwo. Głęboko 
wzruszającym jest ten objaw żywej wiary. To 
nie z obowiązku, nie z nakazu, ale dobrowolnie 
skracają sobie godziny odpoczynku, by ten wol­
ny czas nieść Bogu na ofiarę. Razem z tern co- 
dziennem budzeniem się natury, z tą codzienną 
odnawiającą się młodością jutrzenki, z narodzi­
nami dnia wstępującego na chwałę Stwórcy i 
człowiek w porywie serdecznym, czując się nie­
jako cząstką wszechświata, oddaje hołd Bogu.

W kościele jeszcze szaro, tylko blaski mi­
gotliwe świec przebijają zmrok. Ludzie modlą 
się cieplej, goręcej. Jeszcze nieskalani codzien- 
nemi małostkami życia, jeszcze niewpleceni w 
wir potrzeb i wymagań bezlitosnych trybów po­
wszedniości. Nie myślą na razie o troskach i cię­
żarach, a tylko całą duszę oddają Bogu. To też 
gdy kapłan zwraca się do ludu ze słowami: 
»Grate fratres« — módlcie się bracia — i »Sur- 
sum corda« — wznieście serca — a odpowiedź 
brzmi — Mamy wzniesione do Pana — to nie są 
słowa tylko, to naprawdę mistyczne węzły łą­
czą lud z kapłanem, czyniącym ofiarę, to napra­
wdę te serca gorące, te pierwociny ducha i my­
śli codziennej są składane do stóp Boga. A gdy 
potem jest »bądź wola Twoja«, to naprawdę 
błaga się o spełnienie woli Bożej — z całem pod­
daniem się tej świętej woli wszystko ofiarowuje. 
I choć przychodzą już na myśl codzienne troski 
i niepokoje, jednak moc modlitwy jest tak wiel­
ka, że z ufnością się wszystko na ołtarzu składa.

Spokój spływa na ludzi i z jasnem, pogo- 
dnem sercem wraca się do ciężkiego kieratu ży­
cia. Słońce już weszło jasne, promienne, już 
oświetliło ścieżkę dnia. Ludzie po rannej służbie 
Bożej rozchodzą się, szepcąc: »Kiedy ranne 
wstają zorze, Tobie ziemia, Tobie morze, Tobie 
śpiewa żywioł wszelki, Bądź pochwalon Boże 
wielki!«

Jabłonków, 8. lutego 1915.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Ludwik 

K o j z a r , wikary w Zabrzegu, został przenie­
siony do Skoczowa. — Do czynnej służby woj­
skowej zostali powołani: ks. Józef Adamik, 
katecheta w Cieszynie, do szpitala rezerwowe­
go w Frensztacie pod Radhoszczem i ks. Domi­
nik Ściskała, wikary w Jabłonkowie, do 
szpitala twierdzy w Krakowie. Ks. radca dr. An­
drzej B i e 1 e k , proboszcz ze Szonowa, został 
przeznaczony do pełnienia duszpasterstwa w la­
zaretach wojskowych na Śląsku austr. i pruskim 
dla żołnierzy narodowości węgierskiej, słowa­
ckiej, czeskiej, rumuńskiej i kroackiej jako wła­
dający wszystkimi tymi językami.

Arcyksiężna Izabella w Cieszynie. Dnia 
2. marca po południu arcyksiężna Izabella, mał­
żonka arcyksięcia Fryderyka, zaszczycić raczy­
ła odwiedzinami swemi pracownię kostek zupo­
wych, która się mieści w klasztorze Sióstr Bo- 
romeuszek. Z wielkiem zainteresowaniem się 
wypytywała dostojna Pani o szczegóły preparo­
wania kostek, o wysyłkę i odwożenie tychże do 
dotkniętych wojną i głodem okolic Galicyi, wre­
szcie o skład komitetu miejscowego i głównego 
w Krakowie a przy pożegnaniu przyrzekła naj- 
łaskawiej wesprzeć pracę komitetu artykułami 
do preparowania kostek zupowych. Przewodni­
cząca komitetu, pani rejentowa Dyboska z gro­
nem polskich Pań komitetowych udzielała żąda­
nych wyjaśnień i podziękowała serdecznie imie­
niem komitetu za tak łaskawe zainteresowanie 
się tern humanitarnem przedsięwzięciem i za 
przyrzeczoną pomoc.

Wiadomości o rannych i chorych żołnie­
rzach otrzymać można w Sekretaryacie katoli­
ckim w Cieszynie, Stary Targ 4, II. piętro. Tam 
również przeglądać można listy strat, wydane 
przez c. k. Ministerstwo wojny. Na zapytania li­
stowne przesłać należy na odpowiedź markę 
10 hal.

Mapa terenu wojny Austryi i Niemiec z Ro- 
syą wyszła w wydaniu trzeciem nakładem księ­
garni »Stella« w Cieszynie. Podziałka 1:1,00.000. 
Mapa ta w nowem wydaniu została powiększo­
na i ulepszona w wykonaniu. Obejmuje cały te­
ren toczącej się obecnie olbrzymiej bitwy od 
Karpat aż do Prus Wschodnich i pomaga bar­
dzo w śledzeniu jej przebiegu. Cena K 1,50. 
Swojskie to wydawnictwo zasługuje na jak naj­
szersze poparcie.

W kościele Braci Miłosiernych w Cieszynie 
porządek nabożeństw w uroczystość św, Jana 
Bożego, założyciela zakonu, będzie następujący: 
W poniedziałek, dnia 8. b. m., o godz. 17. rano 
suma; po południu o godz. 4. błogosławieństwo 
Najśw. Sakr, i wystawienie relikwij. W dniu tym 
wierni mogą w kościele zakonnym dostąpić od­
pustu zupełnego pod zwykłymi warunkami.

Poświęcenie kościółka szpitalnego przy 
wojskowych barakach lazaretowych na Kontu- 
szyńcu przy Alei arcyks. Albrechta odbyło się 
w niedzielę, dnia 28. lutego o godz. 8. rano w 
obecności bawiących w Cieszynie dostojników 
wojskowych. Baraki składają się z szeregu ła­
dnych domków i są urządzone i wyposażone po­
dobnie jak baraki sanitarne w Dziedzicach, któ­
rych obszerny opis podaliśmy niedawno.

Asenterunek superarbitrowanych albo za 
niezdolnych do noszenia broni uznanych roczni­
ków 1873—1877. Celem zapewnienia dalszych 
uzupełnień dla armii powołani zostaną do asen­
terunku urodzeni w latach 1873—1877 pospoli- 
tacy, którzy przy stawce uznani za niezdolnych 
do noszenia broni albo do 31 lipca 1914 w dro­
dze superarbitracyi uwolnieni zostali. Asenteru­
nek ten odbędzie się w czasie od 6. kwietnia do 
6. maja b. r. Termin narukowania dla uznanych 
za zdolnych zostanie później oznaczony.

Urlopy dla żołnierzy na zasiewy wiosenne. 
Celem umożliwienia szybkiego przeprowadze­
nia wiosennych zasiewów zarządziła administra- 
cya wojskowa, że żołnierze zawodu rolniczego, 
znajdujący się na tyłach armii w wojskowych 
formacyach, kadrach, zakładach rekonwalescen­
tów otrzymają urlopy najwyżej do 14 dni, o ile 
to koniecznem i o ile trzymanie rezerwy w po­
gotowiu dla armii w polu i inne wojskowe inte­
resu na to pozwalają. W wyjątkowo uwzględnie­
nia godnych wypadkach mogą też nastąpić cza­
sów«? ograniczone zwolnienia samodzielnych 
rolników i pojedynczych urzędników gospodar­
czych. Podania o urlopy i uwolnienia wnosić na­
leży do starostwa.
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Walne zebranie członków »Kasy rękodziel­
ników i przemysłowców w Cieszynie«. Założona 
w styczniu 1914 roku »Kasa rękodzielników i 
przemysłowców w Cieszynie« rozwinęła się po­
myślnie i przychodzi z poważnym dorobkiem 
przed walne zebranie swych członków. Pomimo 
ciężkich czasów, jakie w obrocie pieniężnym 
przeżywamy, zdołała przetrwać je szczęśliwie, 
pomagała naszym rękodzielnikom bardzo wy­
datnie tanim kredytem, skupiając poważny ich 
zastęp w swych szeregach, organizując i doda­
jąc otuchy i zachęty do poważnej pracy nad 
wzmocnieniem własnego stanu. Kasa skupiła po­
ważną jak na dzisiejsze czasy sumę oszczędności 
i udziałów, utrzymała tanią stopę procentową, 
a drobny niedobór, jaki wykazuje, jest pozornym, 
gdyż za to umorzyła Kasa zaraz w pierwszym 
roku wszystkie wydatki i koszta administracyj­
ne, zostawiając swoim następcom rządną i nie- 
zadłużoną administracyę. Zresztą kasa nie jest 
obliczona na zyski, lecz raczej na samopomoc, 
które to intencye ocenia również ministerstwo, 
udzielając zawsze na pokrycie niedoboru sub- 
wencye. Do Kasy należy obecnie 42 członków 
z 44 udziałami. Walne zbranie odbędzie się w 
niedzielę, dnia 7. marca b. r. o godz. 411 rano 
w lokalu Kasy przy ulicy Stefanii 1. 62 (dom p. 
Marcinka starszego) z następującym porząd­
kiem dziennym: 1. Odczytanie i przyjęcie proto­
kołu z ostatniego walnego zebrania. 2. Sprawo­
zdanie Dyrekcyi. 3. Sprawozdanie Rady Nad­
zorczej. 4. Zatwierdzenie rachunków i rozdziału 
zysków oraz absolutoryum dla Zarządu. 5. Wy­
bory Dyrekcyi i Rady Nadzorczej oraz Komisyi 
szacunkowej. 6. Ustanowienie najwyższego kre­
dytu i długów. 7. Zapytania i wnioski członków. 
W razie braku przepisanego kompletu odbędzie 
się walne zebranie w następną niedzielę, dnia 
14. marca b. r. o tej samej porze, w tym samym 
lokalu i z tym samym porządkiem dziennym.

Bohaterski zgon Cieszyniaka na polu walki. 
Dnia 24. lutego b. r. poległ na północnem polu 
walki, trafiony kulką karabinową w szyję w cza­
sie obserwowania przebiegu walki nadporu- 
cznik 100. p. p. Eugeniusz Gross, syn p. Emilii 
Gross, właścicielki mleczarni przy ul. Prutka. 
Ś. p. nadporucznik Gross od początku wojny peł­
nił służbę na północnem polu walki najpierw ja­
ko adjutant batalionowy, później jako komen­
dant kompanijny a wkońcu jako komendant od­
działu wywiadowczego. W bitwach nad Pilicą 
odznaczył się przez szczególnie odważne i sku­
teczne prowadzenie swego oddziału. Za tę dzia­
łalność został odznaczony według ogłoszenia z 
dnia 1. b. m. w »Troppauer Zeitung« wojsko­
wym krzyżem zasługi 3. klasy z dekoracyą wo­
jenną; odznaczenia tego więc już nie dożył, bo 
śmierć spotkała go 24. lutego. Również awansem 
na nadporucznika nie cieszył się długo, bo zale­
dwie tylko jeden tydzień. Bohaterska ta śmierć 
tern tragiczniej dotknęła rodzinę, ponieważ 
ś. p. nadporucznik Gross miał już przy so­
bie pozwolenie na 14-dniowy urlop, który miał 
zacząć następnego dnia, gdy tymczasem nie­
ubłagana śmierć zniweczyła wyszystkie jego na­
dzieje. Pogrzeb odbył się z honorami wojskowy­
mi na cmentarzu w Szymbarku. Stroskanej ro­
dzinie wyrażamy nasze najgłębsze współczucie.

Z pogody. Miesiąc luty przyniósł nam pier­
wsze powiewy wiosenne. Z wyjątkiem kilku mro­
zów na początku miesiąca, cały niemal luty od­
znaczał się ciepłą, wiosenną pogodą. Krzewy w 
ogrodach prawie że już zazieleniały, drzewa po­
puszczały pączki i zdawało się, że wnet zakwi­
tną; śnieżyczki, zawilce i trojanki okryły stoki 
leśne i pagórki swem ślicznem kwieciem, które 
biedna ludność w wielkiej ilości przynosiła do 
miasta na sprzedaż, a liczni wycieczkowcy miej­
scy sami sobie przynosili duże bukiety tych 
pierwszych zwiastunów wiosny. Jednakże złu­
dzenia wiosenne rozwiał nam św. Maciej: oto 
bowiem w myśl przysłowia ludowego »św. Ma­
ciej zimę traci lub bogaci« koniec lutego przy­
wrócił znowu należne nam się jeszcze panowa­
nie zimy a marzec skwapliwie objął spuściznę 
swego poprzednika i nawet ją pomnożył, bo po 
la, góry, wioski i miasta nasze okrył grubym, 
białym całunem ślicznego marcowego śniegu. 
I znów mamy sanicę,

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca lutego w Cieszy­
nie 112 stron na wkładki oszczędności 25.526 K 
a wyjęło 19.766 K 10 h. Stan wkładek oszczędn. 
wynosił z końcem miesiąca lutego 1,089.480 K 
0 4 h a udział. 64.391 K 33 h, razem 1,153.871 K

37 h. Stan wypożyczek wynosił 1,151.093 K 46 h 
Bank płaci za wkładki 412%.

Na biedną ludność w Galicyi, dotkniętą 
wojną, złożyli w Banku cieszyńskim kredyto­
wym: p. Wiktor Stanek, dyrektor Banku 10 K, 
p. Tekla Gałuszka w Cieszynie 6 K, p. Marya 
Sochowa w Ustroniu 4 K.

Sól z Wieliczki. Magistrat miasta Wieliczki 
sprzedaje sól warzonkę, sól mieloną kamienną, 
sól kamienną w kruchach i sól bydlęcą w handlu 
detailicznym i całymi wagonami. Bliższych ob­
jaśnień udziela magistrat miasta Wieliczki.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: ks. Jan Skulina, proboszcz w 
Brennej 3 K; pp. Jan i Marya Zawadzcy w Za- 
marskach 2 K; ks. Franciszek Kałuża, radca i 
kanclerz w Cieszynie 7 K; N. N. w Cieszynie 
1 K; p. Jan Gaś w Bobrku 40 h; ks. Józef Jan- 
ša, proboszcz w Piotrowicach 50 K; p. Marya 
Pierzyna w Cieszynie 2 K. Serdeczne »Bóg za­
płać« składa wszystkim szlachetnym ofiarodaw­
com, upraszając o dalsze datki — Wydział 
»O p i e k i«.

Odznaczeni Ślązacy. Z drugiego batalionu 100. p. p. 
który przydzielony został do armii południowej, następu­
jący żołnierze odznaczeni zostali srebrnym medalem wa- 
leczności 1, klasy: kadet rezerw. Pawlik Antoni, plutono­
wy tyt. feldwebel Moskała Franciszek, plutonowy tyt. 
feldwebel Veidl Rudolf, kapr, il Her zko Jan, plutonowy 
Kula Rudolf, plutonowy Stoklassa Józef, kapral Tomica 
Karol, porucznik rezerw. Śruta Władysław, chorąży rez. 
Kühn Ernest, feldwebel Linnert Wiktor, feldwebel Mien- 
ciel Dominik, feldwebel Meca Antoni, feldwebel Ryrycb 
Jan, plutonowy Kern Wilhelm, pluton. Skupnik Feliks, 
pluton. Bujok Jan, pluton. Eckelsbcrger Wiktor, pluton. 
Fussck Paweł, pluton. Korzinek Wilhelm, pluton. Krma- 
szek Ludwik, pluton. Mucha Emil, pluton. Płonka Ludwik, 
pluton. Stoszek Adam, pluton. Sukup Gustaw, pluton. 
Tomaszek Robert, pluton. Wagner Rudolf, pluton. Meter 
Emil, kapral Bobiec Franciszek, kapral Glac Damazy, ka­
pral Huppert Gustaw, kapral Mayer Józef, kapral Szczer­
ba Jan, kapral Sekanina Arnold, kapral Szotola Ryszard, 
kapra] Toszonowski Ludwik, gefr. Cyfka Franciszek, ka­
pral Karas Bogusław, gefr. Maresz Józef, gefr. Skarka 
Jan, kapral Plachetta Franciszek, gefr. Haratyk Józef, 
gefr. Hajek Franciszek, gefr. Jankovec Józef, gefr. Kla- 
sko Józef, kapral Szczerba Franciszek, gefr. Szczypka 
Józef, kapral Wawrzyczek Henryk, jednor. kapral Sznap­
ka Wiktor, szereg. Hoff Ed., gefr. Siwy F., szereg. Heller 
Józef, szereg. Herok Franciszek, szereg. Herzyk Franci­
szek, szereg. Hruby Konrad, szereg Horak Franciszek, 
gefr. Jałówka Walenty, szereg. Janak Antoni, szereg. 
Kretschmer Józef, szereg. Krzempek Józef, szereg. Mi­
tura Franciszek, gefr. Mol Jan, szereg. Mojżyszek K., sze­
regowiec Nawrat Filip, szereg. Sitawanc Jan, szeregowiec 
Szafarczyk Franciszek, szereg. Skalski Ignacy, szerego­
wiec Tkocz Rudolf, szereg. Wieja Jan, trębacz Jureczka 
Franciszek. — Pochwałę otrzymali: plutonowy Skupnik 
Feliks, kapral Hinner Gustaw, kapral Gołaszewski Fran­
ciszek, kapral Fojcik Antoni, gefr. Fajkosz Bogumił, gefr. 
Honesz Józef, kapral Jonszta Józef, szereg. Koziełek Ka­
rol, szereg. Hołub Józef, szereg. Krzempek Józef, szereg. 
Wallek Walenty.

Z Grodziszcza. Składki na »Czerwony Krzyż« wyno- 
szą w naszej gminie dosyć pokaźną sumę, bo I. 198 K 06 h 
a Ii. 45 K. Złożyli je następujący ofiarodawcy: Emilia 
Goch, właściciel dóor 30 K; Kukucz Paweł, przełożony 
gminy 6 K; Jaworek Emilia 3 K; Fryda Jan, zarządca 
5 K; Brachaczek 2 K; Harok Rudolf 2 K; Budzński 1 K; 
Iciek Adam 2 K; Harok Rozyna 1 K; Górniak Jerzy 3 K; 
Waliczek Marya 1 K; Cholewa Adam 5 K; Krupa Emilia 
3 ; Siwy Jan 2 K; Goldfinger Zofia 4 K; Folwarczny Pa­
weł 1 K; Kaszper Marya 5 K; Borski Józef 1 K; Baron 
Paweł 2 K; Ferfecka Marya 2 K; Bury Marya 2 K; 
Wojnar Jerzy 4 K; Łaciok Józef 1 K; Folwarczny Paweł 
1 K; Chwistek Katarzyna 1 K 20 h; Klimoszek Karol 80 h; 
Klimoszck Paweł 1 K; Morawiec Jerzy 1 K; Słowik Pa­
weł 60 h; Morawiec Jan 1 K; Opioł Franciszek 2 K; Mo­
rawiec Antoni 1 K; Mierwa Franciszek 2 K; Żwak Jan 
1 K 60 h; Chwistek Anna 2 K; Pacuła Marya 5 K; Buchta 
Rudolf 2 K; Ocieczek Karol 2 K; Mikuła Andrzej 2 K; 
Prymus Jan 2 K; Kluż Zuzanna 1 K; Poloczek Jan 2 K; 
Cypser Rudolf 60 h; Sojka Józef 1 K; Michalik Jerzy 1 K 
40 h; Josiek Józef 1 K; Bałon Anna 2 K; Adamek Jan 
1 K; Kniezek Józef 1 K; Przywara Józef 60 h; Wojnar 
Andrzej 1 K; Kotajny Jerzy 2 K; Wojnar Paweł 40 h; Fi- 
lipiec Anna 1 K; Pawera Joanna 1 K; Poncza Józef 80 h; 
Fusik Jan 1 K; Za szkolny Jan 1 K; Kania Franciszka 1 K: 
Śliwka Marya 48 h; Nikodem Jan 1 K; Harok Alojzy 1 K 

0 h; Tetla Emilia 5 K; A. R. 3 K; Staniek Józef 1 K: 
Chroboczek Antoni 1 K; Siwy Anna 5 K; Rumei Jan 1 K 
20 h; Poncza Helena 1 K; Szarzeć Anna 1 K; Kotula An­
drzej 30 h. Kobiety, otrzymujące zapomogi, złożyły przy 
wypłacie 31 K 48 h, a mianowicie: Szutara Anna 1 K 40 h; 
Chwistek Katarzyna 1 K; Sadowski Katarzyna 1 K; Zie- 
lina Marya 2 K; Bury Marya 3 K; Kralik Ewa 1 K 40 h; 
Wowerka Marya 1 K 30 h; Jurosz Marya 1 K 30 h; Fili­
pice Anna 1 K 40 h; Halama Alojzya 50 h; Szłapa Ewa 
1 K; Włosok Katarzyna 1 K 88 h; Duda Marya 80 h; Ju­
rosz Franciszka 60 h; Kluż Marya 60 h; Klimoszek Anna 
l K; Klimoszek Marya 1 K 50 h; Harok Rozyna 2 K; Ada­
mek Marya 80 h; Chroboczek Agnieszka 2 K; Szturc He­
lena 1 K; Josiek Antonina 1 K; Pawlas Anna 70 h; 
Pszczółka Anna 2 K; Szutara Agnieszka 30 h. Członkowie 
Zarządu i Rady Nadzorczej Kasy Raiffeisena złożyli na 
posiedzeniu 8 K, a to: Cholewa Adam 1 K; Siwy Jan 1 K; 
Pacuła Karol 1 K; Bijok Franciszek 1 K; Mikuła Andrzej 
1 K; Fusik Jan 1 K; Łaciok Józef 1 K; Zaszkolny Jan 1 K. 
Razem 198 K 06 h. — Druga składka przyniosła 45 K do­
chodu. Oprócz tego zebrano na urządzenie »gwiazdki« 
dla żołnierzy w polu 24 K 50 h, w czem zawartych jest 
7 K 90 h, które złożyły dzieci szkoły I. w Grodziszczu. — 
Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom składa imieniem

Komitetu miejscowego serdeczne »Bóg zapłać« Karol 
Pacuła.

Z Karwiny. Franciszka Nowaka, palacza na 
koksowni przy kopalni »Jana« w Karwinie, zna­
leziono dnia 27. lutego zatrutego gazami. — Bar - 
bara Żurkowa z Raju, niestałego pobytu, poło­
żyła się w nocy na hołdzie koło kopalni Henry­
ka, obok tlejących węgli. Suknie zapaliły się na 
niej i kobietę mocno poparzoną musiano od - 
wieźć do szpitala.

Ze Skoczowa. W czwartą niedzielę postu, 
t. j. 14. marca, odbędzie się o godz. %24. po połu­
dniu walne zgromadzenie tutejszej »Chrześcijań­
skiej Kasy oszczędności i zapomogi« w własnym 
lokalu z następującym porządkiem dziennym 
1. Sprawozdanie i przedłożenie rachunków ka­
sy. 2. Rozdzielenie zysku. 3. Ewentualne. Na t » 
zrgomadzenie zaprasza wszystkich członków 
Kasy uprzejmie Rada nadzorcza.

Z Szonowa. (Zgon.) Dnia 1. b. m. zmarl 
tu tutejszy radca gminny p. Józef Gwuźdź, hrab, 
inspektor ekonomii w 57. roku życia. Zmarły by 1 
przewodniczącym miejscowej Rady szkolnej i 
przewodniczącym Wydziału dróg powiatowych.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■U

Myśli i zdania.
Człek się rodzi do pracy; kto czas traci 

marnie, tak żyje, jak ów, co go sen wieczny 
ogarnie.

Adam Naruszewicz.
♦ *

Ostatnim to jest stopniem kłamstwa, gdy 
kłamca sam sobie wierzy.

Ignacy Krasicki.
*

Nie nasze, co los szczęsnym przysposobi' 
datkiem: Cnota treścią człowieka, a reszta — 
przypadkiem. Ignacy Krasicki.

Rozmaitości.
Galicya pod zaborem rosyjskim. Gazety ro • 

syjskie z 16. lutego donoszą, że w Stanisławo­
wie założono gimnazyum męskie i żeńskie! Przy 
seminaryach nauczycielskich we Lwowie, Tar- 
nopolu, Stanisławowie i Samborze utworzono 
biblioteki rosyjskie. Osławionemu panslawisty- 
cznemu agitatorowi i posłowi do Dumy hr. Bo- 
brińskiemu powierzono kierownictwo akcyi po- 
nocy dla Galicyi zachodniej, co naturalnie nale­
ży uważać za prowokacyę ludności polskiej. Nę­
dza we Lwowie przybrała takie rozmiary, że 
znana autorka sceniczna Gabryela Zapolska by­
ła zmuszona szukać zarobku na utrzymanie ży­
cia, btworzywszy sklepik. Archimandryta (bi­
skup) Wołynia Eulogiusz zdał sprawozdanie sy­
nodowi, że założono schyzinatyckie szkoły pa­
rafialne w 50 gminach galicyjskich, które prze­
szły na prawosławie, a na utrzymanie tych szkol 
synodalna rada szkolna krajowa wyasygnowała 
już potrzebne fundusze.

Nieudała próba z byłym niemieckim okrę- 
tem. Niemiecki statek »Dacia«, zakupiony przez 
obywatela amerykańskiego, wysłano na próbą z 
ładunkiem bawełny do Hamburgu; chciano w 
ten sposób zbadać, czy istnieje możliwość uru- 
chomienia okrętów niemieckich, leżących w 
portach amerykańskich. Teraz skonfiskowali g. 
Francuzi i zawiedli na nim sztandar francuski. 
Prawo morskie francuskie nie uznaje przepisa­
nia okrętu nieprzyjacielskiego w rejestr państwa 
neutralnego; więc sprawa jest bardzo jasna. Co 
się stanie z ładunkiem 11 tysięcy bali bawełny, 
dziś jeszcze nie wiadomo. Równocześnie zapo­
wiada Anglia i Francya środki gwałtowne prze­
ciw żegludze neutralnej, służącej Niemcom.

Ameryka dostarczyła 200.000 koni. Wedle 
obliczenia »Police Gazette«, od wybuchu woj­
ny do dni ostatnich dostarczyły Stany Zjedno­
czone i Kanada państwom trójporozumienia 200 
tysięcy koni. Przeciętna suma jednego konia 
wraz z przewozem wynosi 300 dolarów. Ob i 
wspomniane państwa otrzymały zatem za ko­
nie 60 milionów dolarów, t. j. około 300 milio­
nów koron.

Przyspieszony koniec roku szkolnego. Do­
noszą z Wiednia: Ze względu na wyjątkowe sto­
sunki, spowodowane wojną, a również na sto­
sunki hygieniczne (możliwość epidemii), rozwa­
żają w kołach państwowej administracyi szkol­
nej projekt zamknięcia wszystkich publicznych 
zakładów naukowych w Austryi z końcem maj
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b. r. Ostateczne rozstrzygnięcie w tej kwestyi 
jeszcze nie zapadlo, gdyż zasięga jeszcze opinii 
kół miarodajnych. Zdaje się jednak, że materyał 
zebrany przeważy szalę decyzyi na rzecz pro­
jektu zamknięcia szkół z końcem maja b. r.

Choroby zakaźne w Austryi. Ostatni numer 
"Das österreichische Sanitätswesen« z dnia 17. 
118. lutego, organ c. k. najwyższej Rady zdrowia, 
wydawany przez departament sanitarny mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, podaje następu- 
lacą statystykę chorób zakaźnych w Austryi. 
od 31. stycznia do 6. lutego b. r. zaszły w Au- 
stryi i na Węgrzech 424 wypadki tyfusu plami- 
stego, z tego w obozie jeńców rosyjskich w Tha- 
-erhof-Karlsdorf 232, od 7. do 13. lutego zaszło 
346 wypadków, z tego 228 w Thalerhof-Karls- 
dorf koło Gracu, 1 wypadek w Gromcu w pow. 
chrzaQowskim, 1 w Tarnawie w pow. wadowi- 
ckim. Od 31. stycznia do 6. lutego zaszło w Au- 
stryi i na Węgrzech 12 wypadków cholery azya- 
tyckiej, z tego w Borzęcinie 5, Brzesku 4, od 7. 
do. 13. lutego zaszły 2 wypadki cholery azyaty- 
ckiej. W Wiedniu zaszło od 31. stycznia do 6. 
lutego b. r. 97 wypadków ospy.
w.. We śnie odzyskał znowu mowę i słuch. Fr. 
Witzmann, były strażnik w Klosterneuburgu, 
utracił w okopach kolo Krupanj w Serbii pod- 
czas wybuchu granatu mowę i słuch. Niedawno 
Przybył do Wiednia do garnizonowego szpitala 
pr. 2., gdzie przy pomocy metody elektrycznej 
leczono go. Nagle w nocy zaczął krzyczeć, a do­
zorcy stwierdzili, że Witzmann mówi. Opowia- 
dal on, żc się mu śniło o bitwie pod Krupanj. 
słyszał wybuch granatu; zląkł się i krzyknął, 
lak po czterech miesiącach przemówił i odzy- 
skał zarazem słuch.
7 Dziwne następstwa zranienia na polu walki, 
snany prymista i solista czeskiej orkiestry w 
radze zraniony został na polu walki szrapne- 

,em w głowę. Rana się całkiem zagoiła i muzyk 
Jest zupełnie zdrów, ale zapomniał zupełnie grać 
1 stracił zmysł dla muzyki. Nie może rozpoznać 
najzwyklejszych pieśni narodowych. Objaw ten 
nudzi wielkie zainteresowanie w fachowych sfe­
rach lekarskich.

Ile okrętów buduje Anglia? W roku 1914 
Anglia w warsztatach własnych wybudowała 
136 okrętów o pojemności 1,683.553 ton. — Ta- 

? mniej więcej liczbą okrętów potrafi Anglia 
Uzupełnić w roku zadane przez flotę niemiecką 
$ raty. —’ Wszystkie inne państwa świata wy- 
pudowały w roku 1914 w swoich warsztatach 
63 okrętów o pojemności 1,169.200 ton.

Wojenny humor. Bawarskie dzienniki pi- 
Szą: Bawarczycy mają w Wogezach ciężkie sta- 
rowisko ze względu na strzelców senegalskich, 

tórzy strzelają do nich z drzew. Ale Bawar- 
Gtycy umieją sobie dać z nimi radę. Nie strzelają 
° nich, bo to niebezpieczne, ale siadają pod 
rzewo i zapalają sobie nędzne cygara, otrzy- 

mane z domu na »gwiazdkę«. — Za kwadrans 
czarny dyabeł spada im martwy z drzewa

Osobny pogrzeb. Z północnego pola wal- 
1 Pisze oficer R.: Wstąpiłem do izby, w której 
ytem świadkiem ostatniego rozdziału smutnego 

somanu. Chciałem właśnie wejść do chałupy, 
4oy się przespać, a wtem wchodzi podoficer, 
1 onosząc mi, że przed chwilą rozproszył i zajął 
. lku Rosyan. Poszedłem z nim, aby oglądnąć 
lenców. Wstąpiłem nizkiemi drzwiami do żle 
■oświetlonej izby i wnet zobaczyłem dziecięcą 

warz młodego rosyjskiego żołnierza. Leżał na 
* omie z uśmiechem na ustach, jakoby spał i o 
szems pięknem śnił. Przystąpiłem bliżej, położy- 
em rękę na jego czoło — było zimne. Martwy, 
ofnierze stoją wokoło; ktoś coś szepta, inni 

wyrażają zdziwienie. Pytam się: »Co mówicie 
mpedzy sobą?« Jeden z nich występuje i mówi: 
"posłusznie melduję, ten rosyjski żołnierz jest 

ziewczęciem.« Dowiedzieliśmy się, że to była 
Narzeczona pewnego rosyjskiego oficera, która 

ojowała u jego boku we wszystkich bitwach 
?z Padła, trafiona kulą w piersi, a jej narzeczony 

ył Wzięty do niewoli. Kazałem dziewczę zaraz 
Pochować — inaczej muszą polegli nieprzyja- 
ciele czekać, aż mamy czas potrzebny do ich 
Pochowania i postawienia na ich grobie krzyża. 
N . Generał austryacki o »biednej Galicyi«, 

aisłynniejszy dramaturg madziarski Molnar 
wydrukował w gazecie »Az Est«, której jest 
opecnie głównym korespondentem wojennym, 
clekawy wywiad z generałem madziarsko-au- 
wryackim Boreowiczem o położeniu w Galicyi. 

e wywiadzie tym miał się wspomniany gene- 
rat wyrazić o Galicyi w sposób następujący:

Biedna Galicya — przyniosła ona już dotychczas 
tyle olbrzymich ofiar w tej wojnie światowej. 
Ona sama zapłaciła właściwie wię­
kszą część kosztów wojennych i do­
tąd je płaci. Galicya pozostaje wciąż głównym 
teatrem bojów austryacko-rosyjskich. Jeżeli 
zważymy tę okoliczność, to powinniśmy przy­
znać, że szkody materyalne, powstałe w kilku 
zaledwie gminach węgierskich, są wobec ofiar 
Galicyi nikłe iylko i nieznaczne.

Ograniczenie ruchu automobilowego w 
Niemczech. "Norddeutsche Allgemeine Zeitung« 
donosi o rozporządzeniu Rady związkowej w 
sprawie ograniczenia ruchu automo­
bilowego i wywodzi, że zachodzi ko­
nieczność oszczędzania zapasów 
gumy i olejów. Według nowego rozporzą­
dzenia ruch automobilowy na pla­
cach i na ulicach ma być zawisłym 
od dnia 15. marca b. r. od ponownego 
zezwolenia, które będzie udziela­
ne tylko wtedy, jeżeli ruch będzie 
umotywowany potrzebą publi­
czną. Obecnie znajduje się w ruchu około 50 
tysięcy samochodów. W przyszłości ruch ten 
prawdopodobnie obniżony będzie do połowy.

Walka niemie Kiej ryby z angielskim pta­
kiem. »Daily Mirror« opowiada: Koło Dovru 
spostrzeżono w sobotę niemiecką łódź podwo­
dną Natychmiast wybrał się lotnik angielski na 
poszukiwanie nieprzyjaciela i krążąc w wysoko­
ści 300 do 500 m nad zwierciadłem wody, wkrót- 
ce go odkrył. Zaczął rzucać bomby, lecz nie tra­
fiły one owego małego, zbyt ruchliwego celu, 
jaki przedstawiała łódź niemiecka. Aby lepiej 
wymierzyć, lotnik opuścił się niżej. Wtem otwo­
rzyły się klapy w wieżyczce komendanckiej na 
łodzi i dwóch majtków zaczęło z karabinów 
ostrzeliwać angielskiego latawca. Skrzydła jego 
zostały podziurawione dwudziestu kulami. Lo­
tnik natychmiast wzniósł się wyżej, ratując się, 
lecz miało to także ten skutek, że i ostatnia z 
pięciu bomb, rzucona na statek, również go nie 
trafiła. Niemiecka ryba zanurzyła się pod wodę 
i z powodu powoli zapadającego zmierzchu i 
wysokiej fali nie mogła być już dalej ściganą.

Półtora miliona Polaków w wojnie. Kore­
spondent wojenny kilku gazet węgierskich, dra­
maturg Molnar, w najnowszej swej korespon- 
dencyi z Krakowa pisze: Naród polski jest obe­
cnie narodem najnieszczęśliwszym na świecie. 
Cała bowiem niemal wojna odgrywa się obecnie 
na ziemiach polskich. Pod sztandarami niemie­
ckimi walczy z czterech milionów Polaków pru­
skich 340.000 żołnierzy (jeżeli nie więcej — 
Red.). Polaków galicyjskich stoi w armii austrya- 
ckiej przeszło 400.000, a z 12 milionów Polaków 
w Królestwie znajduje się w armii rosyjskiej 
prawie 800.000 żołnierzy. — Przeciw 800.000 
Polaków z Rosyi stoi więc w boju 740.000 Pola­
ków z Austryi i Niemiec — razem więc bierze 
udział w obecnej wojnie 1,540.000 żołnierzy Po­
laków.

Bieda o Chleb w roku 1805. Gdy w r. 1805 
była wielka bieda o chleb, wyszedł ze zamku 
w Poděbradzie okólnik, pouczający, w jaki spo­
sób można chleb zastąpić. Należy wykopywać 
korzenie perzu polnego, wypłukać na czysto w 
wodzie, pokrajać na drobne kawałki i w młynie 
zemleć jak zboże; z mąki należy piec chleb lub 
dodawać do innej mąki. Kronikarz dodaje od 
siebie: »W zamkach i miastach, gdzie to czytali 
i pisali, bardzo się temu wszędzie śmiali.« 
************

Pod Kraśnikiem.
Ledwie dzień zaświtał, słońce wystąpiło, 
I w naszych bagnetach blaskiem się odbiło, 
Moskal już nas prażył. Czekajcie psubraty, 
Pułk trzydziesty pierwszy połamie wam graty.
I wiara ścisnęła karabiny w dłoni 
I swem okiem bystrem za Moskalem goni, 
I sercem pokorném wznosi się do Boga, 
I z otwartą piersią rusza pułk na wroga.
Zderzyły się z wrogiem wprzód wysłane warty, 
Pułk trzydziesty pierwszy nie zna, co to żarty, 
Rzucił się w bój straszny, niosąc śmierć, zni­

szczenie, 
Między Moskalami czyniąc spustoszenie.
Krew strugą się leje, koledzy padają; 
Nikt na to nie zważa, wciąż naprzód ruszają, 
A Moskal niecnota praży nas, psia jucha, 
Lecz trzydziesty pierwszy pułk nie traci ducha.

Leci lotem ptaka, nie zważa na strzały, 
Chociaż krew się leje, trupów rosną zwały, 
Pułk trzydziesty pierwszy nie zna, co to trwoga, 
Musi zgnieść Moskala, odwiecznego wroga.
Pułkownik słowami dodaje otuchy: 
»Hura, naprzód żwawo, nie dajcie się zuchy, 
Wykurzcie Moskala z tej lichej mieściny, 
Bo tutaj już dosyć zażywał gościny’«
I trąbka zagrała, atak wszczął się żwawy, 
Pułk trzydziesty pierwszy wpadł na ów bój 

krwawy, 
Moskal nie wytrzymał, na głowę pobity, 
I Kraśnik, choć krwawo, lecz został zdobyty.

Królestwo Polskie, 15. lutego 1915.
Rudolf Chlebowczyk.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Artykuły wojenne.

Biuro pomocy wojennej c. k. ministerstwa 
spraw wewnętrznych wprowadziło w handel 
rozmaite artykuły, jako to widokówki, kalenda­
rze, odznaki i t. d., które to artykuły znalazły 
wielki popyt.

Szczególną uwagę publiczności zwraca się 
na pojawienie się nowej widokówki z 
obrazem Jego Ces. i Król. Mości.

Najjaśniejszy Pan raczył osobiście napisać 
słowa »Ja ufam moim ludom i słuszności naszef 
sprawy.«

Słowa te zostały reprodukowane na wido­
kówce.

Także portret Najjaśniejszego Pana, malo­
wany przez Bergera a wydany przez biuro po­
mocy wojennej c. k. ministerstwa spraw we­
wnętrznych, został, obecnie w podpis ten zaopa­
trzony.

Cena tej artystycznie wykonanej widoków­
ki wynosi 20 h, cena portretu 1 K.

Najjaśniejszy Pan życzy sobie, aby czysty 
zysk ze sprzedaży tej widokówki i tego portretu 
był przeznaczony dla naszych dzielnych żołnie­
rzy na północy i na południu dla rannych i cho­
rych bohaterów, dalej dla rodzin żołnierzy, cier­
piących niedostatek, wreszcie dla tych najbie­
dniejszych, którym wojna zabrała ojca lub męża.

Portret ten jest tak piękną pamiątką, a ce­
na jego tak nizką, że powinien on się znaleźć w 
pałacu i ubogiej chałupce i że powinno się te 
widokówki posyłać do wszystkich krajów mo­
narchii.

Urząd pomocy wojennej zwraca uwagę da­
lej na następujące artykuły:

Oficyalny krzyż pieczy wojennej. Krzyż ten, 
który jest tak wielki jak dwukoronówka, oka­
zał się w handlu jako brosza i jako odznaka.

Na czarnem tle z emalii w środku krzyża 
umieszczone są pozłacane litery K. F. Krzyż jest 
pozłacany matowo, każde skrzydło krzyża ma 
na powierzchni orła dwugłowego.

Cena tej pięknej a trwałej biżuteryi wynosi 
2 K.

Cygarniczki papierowe na cygara z mono­
gramem ofieyalnej pieczy wojennej. Cena za 
sztukę 3 i 4 hal.

Biżuterya w złocie i emalii (brosze, pier­
ścionki, szpilki do krawatek, naszyjniki).

Ceny poszczególnych tych artykułów wy­
noszą 25—100 K. Na żądanie posyła się cenniki.

Oficyalne kalendarze (kalendarze do pula­
resów i kieszonkowe). Ceny tych kalendarzy w 
skórze zostały znacznie zniżone a to z 6 K, 4 K 
i 90 h na 4 K, 2 K i 40 h.

Zegarki kieszonkowe z obrazkami zjedno­
czonych Monarchów w cenie 6, 10, 13 i 20 K.

Pularesy na pieniądze dla panów, bardzo 
pięknie wykończone, z jasnej skóry, z krzyżem 
św. Huberta, w cenie 4 i 6 K.

Papier listowy z krzyżem św. Huberta.
Perluma urzędu pieczy wojennej z oficyal- 

nym monogramem w ory ginalnem opakowaniu, 
w kształcie moździerzy. Cena za flakon 2 K 50 h.

Widokówki wojenne, serya 32—34, przed­
stawiające zdjęcia oryginalne z północnego te­
renu wojennego.

W najbliższym czasie pojawią się również 
szpilki do krawatek, igły do kapeluszy dam­
skich, spinki do mankietów, brosze i t. d., zao­
patrzone w oficyalny krzyż pieczy wojennej.

Znaczne są ofiary, które szlachetni przyja­
ciele ludzkości składają na cele pomocy wojen­
nej, znaczne zasiłki przeznacza też państwo na 
te cele wydatki, jednakowoż państwowych 
urzędów pieczy (urzędu pomocy wojennej, urzę-
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du pieczy wojennej i Czerwonego Krzyża) prze­
wyższają jednakowoż znacznie dochody, tak że 
urzędy te w znacznej mierze muszą się liczyć 
z czystym dochodem, uzyskanym ze sprzedaży 
artykułów wojennych.

Urząd pomocy wojennej c. k. rządu krajo­
wego zwraca się przeto z gorącą prośbą do pu­
bliczności, ażeby przy każdej sposobności ku­
powała tylko oficyalne artykuły, bo jedynie czy­
sty dochód ze sprzedaży tych oficyalnych arty­
kułów przeznaczony jest na wojenne humani­
tarne cele.

Zamówienia należy zwracać do centrali 
biura pomocy wojennej, Wiedeń, I., Hoher 
Markt 5, lub do c. k. rządu krajowego.

Artykuły te można nabyć także w urzę­
dach politycznych I. instancyi, potem we wszy­
stkich lepszych handlach i trafikach.

Z biura pomocy wojennej 
c. k. rządu krajowego.

•*•MMMRRRMRRRHRMHHEM•
Ranni i polegli. Lista strat nr. 131 obejmuje następu­

jących żołnierzy ze Śląska. Z 16. batalionu strzelców. 
Ranni: Brzeżek Józef z Zaborza; Buryan Rudolf z Ze­
brzydowic; Czółka Jerzy z Oldrzychowic; Fołta Jan z 
Czechowic; Grygierczyk Alojzy z Czechowic; Herdzina 
Franciszek z Kaczyc; Kubaczek Jan z Ostrawicy; Kulha­
nek Franciszek z Bruzowic; Ligocki Michał z Jabłonko­
wa; Lubojacki Józef z Chlebowie (przy Mistku); Matu- 
azek Wincenty z Karwiny; Neumann Leopold z Jasieni­
cy; Patyk Franciszek z Dębowca; Szczuka Paweł z Go­
leszowa; Skotnica Rudolf z Siedliszcz; Sikora Paweł z 
Piosku; Tománek Paweł z Kocobędza; Troszok Jerzy z 
Wisły; Trzyniecki Józef z Górnego Cierlicka; Wantulok 
Paweł z Wisły; Żak Bogusław z Wisły; Zdejszy Jan z 
Wisły. Zabici: Cemor Józef z Drogomyśla; Gorba Ign. 
E Morawki; Hliśnikowski Andrzej z G. Lhot (pow. Frý­
dek, 10. grudnia); Kniezek Józef z D. Błędowic; Kucza 
Józef z Morawki (10. grudnia); Kurzok Paweł z Wisły 
(10. grudnia); Mżik Robert z Rychwałdu; Rokyta Franci­
szek z Piotrowic (10. grudnia); Samiec Jerzy z Wisły (10. 
grudnia); Szturc Paweł z Wisły (10. grudnia). Nadto: Bia- 
tończyk Emanuel, szereg. 100. p. p. z Zebrzydowic, zabity 
(19. grudnia); Funiok Wincenty, kapral 82. p. p. z G. Su­
che), wzięty do niewoli; Gniłka Franciszek, szereg. 56. 
p. p. z Kobiernic (pow. Biała), zabity (15. grudnia); Gojny 
Karol, szeregowiec 100. p. p. z Bielska, zabity (22.—26. 
października); Paszek Jan, strzelec 6. batalionu strzelców 
z Mazańcowic, zabity (7. stycznia 1915); Siany Jerzy, ka- 
nonier z G. Żukowa, zabity (23. stycznia 1915). — Listy 
strat przeglądać i bliższych wiadomości otrzymać można 
w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary Targ 4.
uunssssnsususususussnusunusussssunnennsnusssusesunnna
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Nowość! -a ay Nowość!

Krwią i Izami...
szkic powieściowy 

z ostatniej doby Legionów Polskich 
napisał

Włodzimierz Sulima Popiel.
Cena egzemplarza w bardzo pięknem wydaniu z ozdobną 

okładką tylko 1 K 20 h.
_ay 10% na cele Legionów Polskich. - 

Do nabycia w polskiej księgarni »STELLA« w Cieszynie. 
Żądać we wszystkich księgarniach w kraju i za granicą. 

HMHMMSRHMMMBMEAMEE

*****22293292333969*8*63 
as Śpiewnik oraz książka modlitewna *L

„Chwalcie Pana“

Poszukiwanie.
Hryń Kaziów, c. i k. szpital rezerwowy w Rzeszowie, 
obecnie w Cieszynie, poszukuje żony swej Kaci Kuziów 

z Rabczyc, p. Drohobycz.

Zamknięcie rachunków na rok 1914 

Kasy rękodzielników i przemysłowców, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 

w CIESZYNIE.
I. OBRÓT KASOWY. 

Przychód: K h
Udziały członków ................................... 2176 55
Fundusz rezerwowy.................................................164 —
Wkładki na oszczędność..................................... 4532 38
Pożyczki spłacone . ...... 9668 34
Odsetki pobrane................................................... 245 17
Łokacye ................................................................. 220 30
Odsetki od lokacyi......................................... 31 44
Koszta administracyjne zwrócone .... 19 45
Koszta prawne ................................................ 4 —
Subwencye ........................................................... 650 —

Razem 17711 63
Rozchód: K h

Wkładki oszczędności .................................. 1079 89
Odsetki od wkładek................................ 118 73
Pożyczki udzielone ......................................... 14470 53
Lokacye ............................................................. 384 75
Koszta założenia....................................... 341 —
Koszta administracyi............................ 537 69
Koszta prawne ................................................ 4 —
Gotówka w dniu 31. grudnia............... 775 04

Razem 17711 63
II. BILANS.
Stan bierny: K h

Udziały członków................................................ 2176 55
Fundusz rezerwowy.................................164 —
Wkładki na oszczędność...................... 3452 49
Odsetki pobrane na r. 1915............... 22 17

Razem 5815 21
Stan czynny: K h

Pożyczki . . ........................... 4802 19
Lokacye ............................................................. 164 45
Odsetki z r. 1914................................... 30 —
Gotówka 31. grudnia 1914 .................................. 775 04
Strata.............................................................. ...............43 53

Razem 5815 21
Za Dyrekoyę: 

Jan Juraszek, Antoni Marcinek st., Grzegorz Cicimirski, 
Tomasz Olej.

Za Radę. Nadzorczą: 
Wiktor Holczak, Alojzy Dyba, dr. Teofil Adamecki, 

Wiktor Satara, P. Bobek, Józef Macura.

Cieszyn
rd Feitzi

dostarcza najtaniej

TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ i 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU­
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL­
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze­

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -c -a WIELKIE PODSIENIE.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Krótkie mabożeńistwo na czas wojny 
w pleśniach i modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Habożeístwo dla 5085436349003^ IZy,
- znajdujących 8lę na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, pny większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bl. Jana 

Sarkandra*' w Cieszynie.

Wojskowy zegarek radyowy
z żelaznym lub związkowym krzyżem 
C. k. ministerstwa wojny, z świecącą 
tarczą należy do wojennej wyprawy 
w pole, przynajmniej jako zegarek do 
rezerwy. Zamawiany już przez wszy­

stkie pułki c. k. armii i maryaarki.
W pogotowiu wojennem 100.000 

zegarków
po cenach wyjątkowych dla c. k. armii, 
wojsk, zegarek rad. K 12*— V 0 

wyjątkowa cena wojskowa " 0
Wcisk, zeg. z branzolet. K14*— y 10* 

Wyjątkowa cena wojskowa au
Wojskowy radyowy budzik
kieszonkowy ...K 30*- V na*

Wyjątkowa cena wojskowa ił - 
Zegarek wojenny bez radyum K 5*— 
3 lata gwarancyi, wysyłka za nadesła­
niem ceny wyjątkowej wraz z 50 h na 

porto, także w pole przez
I. dom eksportowy zegarków wojskowych i wojennych

Max'"BohnelF
Wiedeń, IV.,*? Margarethenstr. 27/598.

Portcznik B. pisze z pola walki:
Niema nocy w polu lub na straży, w którejby Fański zegarek ra­

dyowy z świecącą tarczą nie oddawał mi nieoszacowanych wprost usług. 
Dla każdego, który takiego zegarka nie posiada, stanowi to niedostatek, 
zwłaszcza dla rannych.

wydanie IIL, znacznie rozszerzone, 
wyszło nakładem «Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra«.
i egz. w pięknej oprawie i K 60 h.
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KALENDARZ
Bziedzictwa lim. lana Sarkandra

na rok 1915

rocznik 31., zawierający 
ryum, przepisy pocztowe, 
marków, piękne powiastki

kalenda- 
spis jar- 
z żyeia

9) 
o) 
© 
o) 
o 
o 
© 
© 
o

ludu śląskiego, rady gospodarcze Ae. 
Cena 1 egzemplarza 40 h, z przesył­
ką pocztową 50 h. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, w drukarni 
Dziedzictwa i w Sekretaryacie kato­

lickim w Cieszynie.

8
o
o
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To w. oszczędności i zaliczek 
= W CIESZYNIE A

stewarzyszenis zarejestr. z nieograniczoną porębą 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętno) 

z filiami: w Jabłonkowi», w» Frysztacie, 
w Begumiaie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlow«) 

przyjmuje ed członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od aich

<‘12lo
rocznic, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkuja- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczne 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proceat.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu ne 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i ni.
iziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2 

do 4. po południu.
W lilii w Dąbrowie urzęduję w poniedziałki, środy i piętki 

od godz. 4. po poludniu.
ZARZĄD

f o warzy s twa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów . 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. A. Teper. H. Filaelewicz.
eee sscccccccccccccccsccccccccccce•

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowo 
na żądanie.

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

udziela
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową:
- lotrocznie , , , 7 K — h 
Pólrocznie . ... 3 » 50 » 
kwartalnie .... 1 . 75 >

Bez przesyłki pocztowej: 
ealorocznie . . . 6 — h
t Mrocznie . . . . 3 » — »

Wartalnie .... 1 » 50 »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Steianii (Głębokiej); Rndoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

w Cieszynie, wtorek, dnia 9. marca 9815.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

_____________ taniej. ____

Nr. 20.
gus ■arna
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Odparte rosyjskie ataki.
Wiedeń, 4. marca. Urzędowo donoszą: Woj­

ska rosyjskie, które wczoraj nad Białą, na połu- 
dniowy wschód od Zakliczyna, posuwały się na- 
Przód, zostały po krwawej walce odparte.

Z obu stron doliny Latorcza na wzgórzach, 
na północ od Cisny, walki trwają dalej, częścio- 
wo także w nocy. Wszędzie, gdzie naszym woj- 
Skom udało się zyskać na terenie, nieprzyjaciel 
Podejmował kilkakrotnie kontrataki, które za- 
wSze krwawo są odpierane. Zwłaszcza wzdłuż 
rogi z Baligrodu Rosyanie podczas silnej za- 

mieci śnieżnej usiłowali z wielkiemi siłami posu- 
nić się naprzód. Atak, który aż na krótką odle- 
p. ść się zbliżył, złamał się wkońcu wśród wiel- 
. ich strat nieprzyjaciela w ogniu naszych dział 
1 karabinów maszynowych.

. Na innych frontach nie zaszła żadna istotna 
-miana, tylko odbywała się walka działowa.

Pod Przemyślem panuje spokój.

Odparcie ataków rosyjskich.
Berlin, 4. marca. Biuro Wolffa. Wielka głó­

wna kwatera donosi: Rosyjski atak na północny 
zachód od Grodna dostał się pod nasz flankowy 
ogień artyleryi i nie udał się. Także na północny 
wschód od Łomży złamały się rosyjskie ataki 
wśród ciężkich dla nich strat. W okolicy na po­
łudnie od Myszyńca i Chorzel i na północny za­
chód od Przasnysza wznowili Rosyanie swe 
ataki. Na reszcie frontu nie zaszła żadna zmiana.

Względny spokój w Królestwie i w Galicyi.
V Viedeń, 5. marca. Urzędowo donoszą: Na 

roncie bojowym w Królestwie Polskiem i w Ga- 
ueyi zachodniej panował wczoraj na ogół spo- 

0). W Karpatach walczono wczoraj na kilku 
odcinkach. Położenie się nie zmieniło.

Berlin, 5. marca. Wielka główna kwatera 
donosi: Położenie w okolicy Grodna jest nie­
zmienione. Rosyjskie ataki odparto po krwa­
wych bojach. Ataki rosyjskie na północ od Łom­
ży rozbiły się z ciężkiemi dla nieprzyjaciela stra­
tami. Wielu jeńców z pierwszej i drugiej dywi- 
zyi rosyjskiej pozostało w naszych rękach.

Dalej na zachód aż po Wisłę nie zmieniło 
się położenie. Kilka natarć Rosyan na wschód 
od Płocka pozostało bez skutku. Na wschód od 
Skierniewic nie udał się zupełnie nocny atak 
nieprzyjacielski

Nieudałe ataki rosyjskie pod Piotrkowem.
Wiedeń, 5. marca. Urzędowo donoszą: Czę- 

siowe ataki Rosyan w odcinku na wschód od 
lotrkowa w Królestwie Polskiem rozbiły się w 

maszym skutecznym ogniu artyleryjskim.
froncie i w Galicyi zachodniej nie 
zresztą nic godnego wymienienia. 

W Karpatach toczą się dalej walki o kilka 
Pozycyj wyżynnych. Niepomyślne warunki at- 
mosferyczne panują ciągle.
j . _Na obszarze wojennym południowo-wscho- 
dniej Galicyi, po wydarzeniach ostatnich dni, 
panuje przejściowy spokój.

Wojska nasze walczą pomyślnie i wytrwale.

, Wiedeń, 7. marca. Urzędowo donoszą: Na 
Niektórych częściach frontu w Królestwie pol- 
Skiem trwały wczoraj zaciekłe walki, które miej- pcami odbywały się na bardzo małe odległości.

. skutecznem działaniem ognia naszej artyle- 
51 musiały rosyjskie oddziały opuścić zajęte 
łowiska ze znacznemi dla siebie stratami.

W Karpatach, gdzie trwają walki w różnych 
lejscach o lepsze stanowiska, zostały rosyjskie 

a, aki nocne wszędzie odparte. Wzięliśmy do 
Niewoli 8 oficerów i 570 żołnierzy. W południo- 

o-wechodniej Galicyi panuje spokój
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Na tym 
Zdarzyło sie

Walki w północnej Polsce.
Berlin, 6. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Po odwiezieniu wszystkich łupów wojennych w 
pasie lasów na północny wschód od Grodna i 
Augustowa bez przeszkód ze strony wojsk ro­
syjskich, mimo energicznych przeciwdziałań, 
stoją nasze wojska dotychczas tam operujące 
gotowe do dalszych działań. Poza tern nie za­
szło nic szczególnego w okolicy Grodna i Łom - 
ży. Na północny wschód od Przasnysza załamały 
się ataki rosyjskie z ciężkiemi stratami dla nie­
przyjaciela. Również na północny wschód cd 
Płocka został odparty atak rosyjski. — Z oko­
licy na południe od Wisły niema nic do donie­
sienia.

Pomyślne walki w Królestwie Polskiem.
Berlin, 7. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Nasze ruchy na północny wschód od Grodna od­
bywają się wedle planu.

Nocny atak Rosyan na Wokarce na półno­
cny wschód od Łomży odparto. Także na za­
chód od Przasnysza odrzucono silne rosyjskie 
ataki.

Nasze ataki na południowy wschód od Ra­
wy miały przebieg pomyślny. Wzięliśmy do nie- 
woli 3400 Rosyan i zdobyliśmy 16 karabinów 
maszynowych.

Naczelne dowództwo armii.

dowanej w silny punkt oparcia, przez jeden z na­
szych korpusów, który postępował z wschodnie­
go kierunku, stało się w tem miejscu jednego 
dnia połażenie o tyle krytycznem, że trzy kor­
pusy rosyjskie zaatakowały niemieckie flanki ze 
wschodu, południowego wschodu i z południa i 
spowodowały zwycięski korpus do rozwi­
nięcia w poruszeniach w tył frontu 
przeciw tej przewadze. Przytem zostały części 
korpusu ostro naciśnięte i nie można było także 
na czas odwieźć wielkiej liczby ran­
nych, którzy byli umieszczeni w sąsiednich 
wsiach.

Rosyanie jednak nie byli w możności zakłó­
cenia uporządkowanego przebiegu zwrotu w tył 
i stracili czucie z niemieckim korpusem. Z tego 
wynika, że przy swoim ataku silnie ucier­
pieli. W międzyczasie położenie skutkiem na­
dejścia niemieckich posiłków znów 
się poprawiło. Nie mający całkiem znacze­
nia rosyjski sukces nie wytrzymuje zupełnie po­
równania ze szturmem niemieckim na Przasnysz, 
jaki go poprzedził, gdzieśmy zabrali 10.000 jeń­
ców i bogaty materyał wojenny. Rosyanie mimo 
to usiłują przez zarówno długie jak nie­
godne wiary sprawozdania przedsta­
wić go jako uwagi godny czyn wojenny; widać 
tylko z tego daremne usiłowania odwró­
cenia ogólnej uwagi od niszczącej klęski 10. ar­
mii w bitwie zimowej na Mazurach.

Przasnysz.
Berlin, 4. marca. Biuro Wolffa donosi z 

wielkiej głównej kwatery: Po podziwienia go- 
dnem zdobyciu Przasnysza, miejscowości, zbu­

Wojna nliemiecko-franclska.
Walki Niemców z Francuzami.

Berlin, 4. marca. Biuro Wolffa. Wielka głó­
wna kwatera donosi: Francuski parowiec amu­
nicyjny, przeznaczony do Nieuport, wjechał 
przez przeoczenie nietrzeźwej załogi do Osten­
dy, gdzie trafiony zatonął. Ranna załoga została 
wyratowana.

Na wzgórzu Lorette, na zachód od Arras, 
zajęły nasze wojska nieprzyjacielskie pozycye, 
szerokości 1600 metrów, przyczem wzięto do 
niewoli 8 oficerów i 558 żołnierzy francuskich 
oraz zd obyto 7 karabinów maszynowych i sześć 
mniejszych dział. Nieprzyjacielskie popołudnio­
we kontrataki zostały odparte.

Wznowione francuskie ataki w Szampanii 
zostały z łatwością odparte. Francuski wypad 
na zachód od St. Hubert w Argonach nie udał 
się. W kontrataku zajęliśmy francuski rów 
strzelecki. Także w lesie koło Cheppy spełzł na 
niczem francuski atak.

Jedno z ostatnich ogłoszeń z wieży Eiffla 
przyniosło wiadomość, że niemiecka kolumna 
podczas marszu przez wzgórza Taure była sku­
tecznie ostrzeliwaną. Musimy wyjątkowo 
stwierdzić prawdziwość tej wiadomości Kolum­
na ta jednak była złożoną z transportowanych
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jeńców francuskich, z których 38 znalazło przy- 
tem śmierć, a pięciu zostało ranionych.

Berlin, 5. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Na południe od Ypres zadaliśmy Anglikom zna­
czne straty przez ostrzeliwanie z dział; ze wzgó­
rza Lorette, wydartego wczoraj Francuzom, zo­
stał wczoraj w nocy odparty nieprzyjacielski 
kontratak. W Szampanii kontynuowali Francu­
zi wczoraj i dziś w nocy swe ataki na północ od 
Lesnil. Wszystkie ataki odparto, utrzymaliśmy 
Jednak nasze pozycye. Ataki na nasze pozycye 
pod Vauquois, na wschód od lasu Argońskiego 
i w lesie Comsenvoye na wschód od Meusy, nie 
udały się. Wszelkie usiłowania wypchnięcia nas 
w ostatnich dniach z terenu zdobytego w okoli­
cy Badonviller, rozbiły się. Wczoraj wieczorem 
poważnemi siłami podjęty atak na wzgórze na 
północny wschód od Celles załamał się z wiel- 
kiemi stratami dla Francuzów. Kilka nocnych 
ataków pozostało również bez skutku. Więcej 
niż 1000 Francuzów leży przed naszymi zasie­
kami drucianymi.

Berlin, 6. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Anglikom wydarliśmy rów strzelecki w kontr­
ataku na południowy wschód od Ypres. Francu­
skie usiłowania do wyparcia nas z pozycyi, zdo­
bytej na wzgórzu Lorette, rozbiły się. Atak od- 

arto; 50 Francuzów pozostało w naszych rę- 
ach.

W Szampanii kontynuowali Francuzi swoje 
ataki pod Perthes i Le Mesnil. — Wszystkie ata­
ki odparto. Pod Perthes wzięliśmy 5 oficerów i 
140 Francuzów na niewoli. W kontrataku wy­
darliśmy Francuzom lasek na północ od Perthes 
i kawałek rowu strzeleckiego pod Le Mesnil.

Bez skutku pozostały francuskie ataki na 
nasze pozycye pod Vauquois i Consenvoye, tu­
dzież na wschód od Bodenviller i na północny 
wschód od Cesses.

Postępy na linii francuskiej.
Berlin, 7. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Pomiędzy morzem a Somme trwały na ogół tyl­
ko walki artyleryjskie. Nocną próbę nieprzyja­
ciela przełamania się na południe od Ypern uda­
remniono.

W Szampanii nasze wojska postąpiły. Zaję­
liśmy kilka nieprzyjacielskich rowów strzele­
ckich i ujęliśmy około 60 jeńców. Masowy atak 
nieprzyjacielski na nasze stanowiska na półno­
cny wschód od Le Mesnil rozbił się w ogniu na­
szych armat i karabinów z wielkiemi stratami 
dla Francuzów. Ataki nieprzyjacielskie na za­
chód od Badonvillers odparto.

W Wogezach przyszło wczoraj do walk na 
zachód od Münster i na północ od Sennheim, 
które jeszcze nie są rozstrzygnięte.

Naczelne dowództwo armii.

Nieudały atak na niemiecką łódź podwodną.
Lyon, 5. marca. »Lyon Republ.« donosi z 

Paryża z 26. z. m.: W odległości 6 mil morskich 
od Calais zauważono łódź podwodną niemiecką. 
Natychmiast uderzono na alarm i patrole nad­
brzeżne otworzyły ogień. Łódź podwodna zni­
knęła jednak poza przejeżdżającym okrętem 
Szpitalnym, zanim jeszcze baterye zdołały skie­
rować na nią ogień.

Wojna angielsko-niemiecka.
Bunt w armii angielskiej.

Berlin, 4. marca. »Voss. Ztg.« donosi z Rot­
terdamu, że kilka oddziałów nowej armii Kit- 
chenera wzbrania się odpłynąć do Francyi z 
obawy przed minami i łodziami podwodnemi. 
Żołnierze ci mieli oświadczyć, że nie chcą ginąć 
bezbronnie na dnie morza.

Pogróżki angielskie.
Kopenhaga, 5. marca. »National Tidende« 

donosi z Londynu: Prasa angielska jednomyśl­
nie konstatuje, że Ameryka nie powinna się od­
dawać żadnym złudzeniom, by jakikolwiek 
choćby najostrzejszy protest przeciw oświadcze­
niu angielsko-francuskiemu odniósł jakikolwiek 
skutek. Wszystkie protesty wszystkich państw 

neutralnych oznaczyć można z góry jako cał­
kiem bezcelowe. Anglia prowadzić będzie obe­
cnie wojnę, zużytkowując w zupełności swe pa­
nowanie nad morzem i pominie milczeniem 
wszystkie protesty neutralnych. Świat ma się 
obecnie dowiedzieć, jak ciężkim jest miecz an­
gielski, gdy Anglia za niego na seryo chwyci.

Wszyscy się przeliczyli.
»National Tidende« pisze w artykule wstę­

pnym: Anglicy i ich premier dopiero teraz jasno 
widzą, że wojna światowa jest o wiele cięższą 
i wymaga więcej ofiar od Anglii jak z początku 
przypuszczano. Rzut oka wstecz na minionych 
7 miesięcy wojny światowej okazuje, że wszyscy 
kierujący wodzowie i mężowie stanu się przeli­
czyli; niemiecki sztab generalny w przekonaniu, 
że uda się Francyę pokonać, zanim Rosya ukoń­
czy mobilizacyę, kierownictwa angielskie i fran­
cuskie w tem, że nie przewidziały, iż Niemcy tak 
ogromne wojska mogą postawić dla pokrycia 
obu frontów, ale najbardziej zawiodła się Anglia 
wobec rozwoju, jaki wzięła wojna morska i ogło­
szenie niemieckiej blokady.

Wojna Turcyi i trüjparozumieniem.
Ostrzeliwanie Dardanelów.

Konstantynopol, 5. marca. Główna turecka 
kwatera donosi: Nieprzyjacielska flota ostrzeli­
wała dziś przez pewien czas nasze baterye u 
wejścia do Dardaneli bez skutku.

Tel. ag. »Milli« donosi: Ateńska agencya 
doniosła 27. lutego, że angielsko-francuska flota 
u wylotu dardanelskiego półwyspu wysadziła na 
ląd wojsko i tam wywiesiła flagę sprzymierzo­
nych. Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, 
że nieprzyjacielska flota dotąd zdołała uszko­
dzić tylko zewnętrzne forty. Natomiast we­
wnętrzne forty są zupełnie nieuszkodzone i tak 
samo nieprzyjaciel nie zdołał do dnia dzisiejsze­
go wysadzić ani jednego człowieka na ląd. Wia­
domość ta jest więc zupełnie zmyśloną.

Sprzymierzeńcy atakują Turcyę na kilku 
frontach.

Konstantynopol, 7. marca. Komunikat tu­
reckiej naczelnej kwatery opiewa: Na froncie 
kaukaskim niema zmian do zaznaczenia. Dwa 
pułki konnicy angielskiej, w sile razem 3000 lu­
dzi z kompanią karabinów maszynowych i arty- 
leryą zaatakowały naszą przednią straż na po­
łudnie od Korny w Mezopotamii. Po utarczce 
uciekł nieprzyjaciel w nieporządku, pozostawia­
jąc na pobojowisku więcej niż 2000 rannych i 
zabitych. Zdobyliśmy karabin maszynowy i zde­
montowali 2 armaty nieprzyjacielskie.

Wczoraj bombardowały pancerniki i krą­
żowniki nieprzyjacielskie przez trzy godziny 
forty w Smyrnie bez jakiegokolwiek skutku.

Dziś rano o godz. pół do 8. bombardował 
jeden francuski i trzy angielskie statki o wielkiej 
pojemności ponownie przez półtorej godziny kil­
ka fortów smyrneńskich. Siedm pocisków na­
szych bateryj uderzyło w pancernik nieprzyja­
cielski, który pierwszy rozpoczął ostrzeliwanie. 
Nasze straty wynoszą podczas wczorajszego i 
dzisiejszego bombardowania razem 4 zabitych i 
7 rannych. Wczoraj i dzisiaj nie było poważniej­
szej akcyi floty nieprzyjacielskiej przeciw Dar- 
danelom. Zauważono, że samolot nieprzyjaciel­
ski, który spadł w wodę, został uszkodzony 
przez nasze baterye, przeznaczone do ostrzeli­
wania samolotów.

Zdobywanie Dardanel od morza i lądu.
Operacye przeciw Dardanelom wstrzymano 

wczoraj z powodu burzliwej pogody. Teraz ma 
być rozpoczęty atak na drugi szereg fortów dar- 
danelskich, złożonych z Kilidbahr i Ertogral. 
Przed Dardanelami wylądowano już angielsko- 
francuski korpus ekspedycyjny w sile 4 dywizyi, 
to jest 60.000 ludzi. Dwie dywizye składają się z 
Australczyków, reszta ze Senegalczyków. Tur­
cy wysadzili pod Galipoli 130.000 żołnierzy na 
ląd. Druga turecka armia stoi pod Ardą, by bro­
nić drogi do stolicy. Panuje powszechne przeko­
nanie, że opór koło fortu Nagara będzie stra­
szny, Inny dziennik angielski donosi, że angiel­
ski admirał Limpus, który przed wojną był sze­

fem angielskiej komisyi morskiej w Konstanty­
nopolu, zbadał wszystkie tajemnice obrony Dar­
danel, lecz że później przeprowadzili Niemcy 
daleko idące zmiany.

Ostrzeliwanie zewnętrznych fortów w Dar- 
danelach.

»Berliner Tageblatt« podaje następujący te­
legram admiralicyi angielskiej z Londynu pod 
datą 27. lutego:

(Biuro Reutera.) Przy ostrzeliwaniu fortów 
dardanelskich 25. lutego eskadra francuska i an­
gielska zmusiła cztery forty u wníjścía do mil­
czenia. Następnie oczyszczono z min cieśninę na 
przestrzeni czterech mil angielskich. Dnia 26. 
lutego wjechały trzy angielskie okręty bojowe 
w cieśninę i ostrzeliwały fort Dardanus. Pod 
Kum-Kale i Sed-ul-Bahr wysadzono wojska na 
ląd, które dokonały dzieła zniszczenia fortów. 
Działa w fortach u wnijścia do cieśniny uległy 
również zniszczeniu. Operacye wojenne prowa­
dzone są w dalszym ciągu. Straty nasze wynoszą 
czterech zabitych, ośmiu rannych.«

Dalsze doniesienie admiralicyi dodaje je­
szcze: »Wejście do Dardaneli bronione było 
przez cztery najważniejsze forty, bateryę na 
przylądku Helles, oraz forty Sed-ül-Bahr, Orka- 
nich i Kum-Kale. Ponieważ pogoda się wyjaśni­
ła, podjęto we czwartek rano, jakkolwiek wiatr 
dął od południowego zachodu, ponowny atak na 
wymienione forty. Okręty »Queen Elisabeth«, 
»Agamemnon« i »Gaulois« ostrzeliwały dłuższy 
czas forty z ciężkich dział. Baterya z przylądka 
Helles odpowiadała. Jeden granat ugodził z od­
ległości 11 tysięcy jardów »Agamemnona« ; za­
bił trzech ludzi a pięciu zranił ciężko. Okręty 
pancerne »Irresistible« i »Gaulois« podtrzymy­
wały dobrze wymierzony ogień na Orkanieh i 
Kum-Kale, »Queen Elisabeth« ostrzeliwała z 
wielką dokładnością przylądek Helles i zmusiła 
działa tamtejsze do milczenia. »Vengeance« i 
»Cornvallis« podpłynęły następnie bliżej pod 
osłoną dalekonośnych dział i zbombardowały 
przylądek Helles z blizka. — Zniszczenie 
bateryj Hellesu było tem samem dokonane, 
podczas gdy Orkanieh i Kum-Kale otworzyły 
bardzo powolny, niedobrze wymierzony ogień. 
Gdy dnia 26. lutego cieśnina morska na prze­
strzeni czterech mil angielskich została oczy­
szczona z min, popłynęły »Albion«, »Majestic« 
i »Vengeance« aż do skraju oczyszczonej prze- 
stiženi. Ostrzeliwały fort Dardanus oraz bate­
rye, ustawione na azyatyckim brzegu. Turcy 
odpowiadali na ogień bezskutecznie. Gdy ich 
poczęto ostrzeliwać od strony cieśniny, wyco­
fali się Turcy z fortów u wejścia do cie­
śniny. Po południu wysadziły »Vengeance« 
»Irresistible« wojska pod Kum-Kale i Sed-ül- 
Bahr na ląd. Kum-Kale zburzone zostało czę­
ściowo, Helles, Sed-ül-Bahr, Orkanieh całko­
wicie. Turcy cofnęli się po stronie azyatyckiej 
przez most na rzece Menderze, który częściowo 
zburzono. Dwa nowe działa 11-centymetrowe, 
które były ustawione u »grobu Achillesa«, i 4 
działa Nordenfeldta, które panowały nad wej­
ściem do Dardaneli, zostały zniszczone.

Następnie okręty francuskie »Suffren« i 
»Charlemagne« zaatakowały Orkanieh i Kum- 
Kale i zbliżyły się do fortów na odległość dwa 
kilometrów. Gdy spostrzegły, że forty nie są 
już zdolne do oporu, wydano okrętom »Ven­
geance«, »Triumph« i »Albion« polecenie zbu­
rzenia fortów do reszty, co też zostało wykona­
ne o godzinie pół do piątej.«

Przygotowania Rosyi.
Rzym, 5. marca. Dziennik »L'Idea nazio- 

nale« donosi z rzekomo dobrze poinformowane­
go źródła petersburskiego, że równolegle z ak- 
cyą flot sprzymierzonych przed Dardanelami 
Rosya poczyniła szczególne zarządzenia wojsko­
we, dotyczące zajęcia Konstantynopola.

W Odesie stoi na pogotowiu 100.000 żołnie­
rzy, którzy natychmiast po sforsowaniu przej­
ścia przez cieśninę odejść mają do stolicy ture­
ckiej. W tym celu trzymaną jest nadto w pogo­
towiu cała wielka flota okrętów handlowych. 
Równocześnie obsadzić ma Konstantynopol kor­
pus wojsk marynarskich, francuskich i angiel­
skich, który tak długo tam pozostanie, aż nadej­
dą wojska lądowe z Francyi i Anglii.

W Konstantynopolu bawi spora liczba 
szpiegów angielskich i rosyjskich, Wedle pe­
wnych wiadomości rzekomo także »Komitet tu-
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Tecki dla postępu i jedności« pozyskany został 
“a akcyi trójporozumienia.

Dzienniki włoskie przyniosły w ostatnich 
"niach wiadomość, że rząd turecki nosi się z za- 

■»arem przeniesienia swojej siedziby do Adrya- 
aopola lub Brussy. Ponieważ zaopatrzenie w 
«odki żywności łatwiejsze będzie w Azyi, 
świadczą się rząd za Brussą.

Arcyksiążę Fryderyk wśród wojsk na froncie.

Wiedeá, 5. marca. Z wojennej kwatery pra- 
dowej donoszą: Z okazyi dokonanej nowej po- 
“roŻy na front marszałek polny arcyks. Fryde- 
Tk odwiedził z końcem lutego górno-wegierską 

ywizyę obrony krajowej i tyrolskich strzelców, 
Przyczem byli obecni arcyksiążęta Karol Fran- 
ciszek Józef, Józef Ferdynand, Henryk Ferdy- 
sand i Karol Albrecht. Wygląd i świetna wojen- 
na postawa tych wojsk, które mają za sobą cięż- 

1e walki i sławne czyny, wywołała u marszałka 
Polnego najzupełniejsze zadowolenie i pochwałę.

Sprawa polska w Sejmie pruskim.
Berlin, 5. marca. Komisya budżetowa Sejmu 

Pruskiego przyjęła budżet komisy! kolonizacyj- 
*1 dla Prus zachodnich i Poznańskiego.

W ciągu dyskusyi jeden z polskich 
zfonków komisyi podniósł, że już prawie mi- 
ard marek dano do rozporządzenia na koloni- 

cacyę i wystąpił za równomiernem uwzględnie- 
ionist zozmaitych narodowości przy wyborze ko-

Mówca stronnictwa centrum wyraził 
Pokonanie, że rząd dotrzyma swej uroczystej 

etnicy co do nowej oryentacyi w polityce 
«Wnętrznej odnośnie do kwestyi polskiej.

L Mówca narodowo-liberalny pod- 
reSlir, że lojalne stanowisko Polaków stworzy- 

ad nowe fakta, z których w ustawodawstwie i 
ministracyi należy koniecznie wyciągnąć kon- 
EWencye.

Minister rolnictwa bar. Schorlemer 
P zypomniał oświadczenie ministra spraw we- 
1;netrznych w sprawie nowej oryentacyi w po- 

yce wewnętrznej, co do którego niema nic 
wIecei do dodania.
1 Sejm pruski bez dyskusyi uchwalił budżet 

omisyi kolonizacyjnej.

Dwuznaczne stanowisko Grecyi.
N. Wiedeń. Dzienniki podają za rzymską »Idea 

^zionale« następującą wiadomość: »Podstawa 
dperecyjna angielsko francuskiej floty koło Dar- 
w neli znajduje się na jednej z wysp greckich i 
—.Pewnym porcie greckim. Między mocarstwa- 
* 1,tróiporozumienia a Grecyą istnieje tajny 
kastat, na podstawie którego Smyrna przy li- 
Awlacyi Turcyi ma się dostać Grecyi. Zanim 
i 8lia rozpoczęła operacye przeciw Dardane- 
Zd ' zaprosiła Włochy do współdziałania w nich. 

aJe się, że rząd włoski odrzucił tę propozy- 
-yę.

»Ciebie pożrą na końcu«...
cv Wiedeń. Prasa wiedeńska przestrzega Gre- 
n‘ przed popieraniem planów trójporozumie- 
F. co do Konstantynopola i Dardanelów. »N. 
s ’ Fresse« przypomina przestrogi Demostene- 
r Przed Filipem Macedońskim i pisze, że car 
_ SYiski po zajęciu Konstantynopola stanie się 

jak Filip — zwierzchnikiem Grecyi. Znaną 
mna być w Grecyi opowieść o Cyklopie, który 

1 Przyjaźni dla Odyseusza obiecał pożreć go na 
oncu... Cyklopem jest Rosya.

Venizelos ustąpił. 
de Rzad grecki, na którego czele stoi prezy- 
ni t ministrów Venizelos, ustąpił, ponieważ król 
we. zgadza się na jego politykę, zmierzającą do 
Zl ecia udziału w wojnie po stronie trójporo- 
somienia, podczas gdy król Konstantyn jest za 
n a"tralnością. Większość ludności jest za woj- 

a- Król powołał Aleksandra Zaimisa, powierza­

jąc mu utworzenie gabinetu. Zaimis zastrzegł 
sobie 24 godzin do namysłu.

Francy a i Anglia do państw neutralnych.
Amsterdam, 3. marca. Rządy Francyi i An­

glii przesłały rządom państw neutraln. oświad­
czenie, w którem podkreślają, że ogłoszenie 
przez Niemcy strefy wojennej oznacza, iż bez 
względu na bezpieczeństwo załogi i podróżnych 
każdy okręt handlowy, pod jakąkolwiek flagą 
płynie, ma być storpedowany. Niemcy przez to 
użyły w wojnie morskiej metody, sprzecznej z 
prawem międzynarodowem. Przeciwnicy Nie­
miec widzą się więc zmuszonymi do chwycenia 
się kontrzarządzeń celem przeszkodzenia, b y 
jakiekolwiek towary dostały się 
do Niemiec lub stamtąd wyszły. 
Francya i Anglia przeprowadzą te zarządzenia 
bez narażenia na niebezpieczeństwo okrętów i 
życia neutralnych przy ścisłem przestrzeganiu 
zasad ludzkości. Rządy Francyi i Anglii uważają 
się za uprawnione wszystkie okręty z 
towarem, które są prawdopodo­
bnie przeznaczone dla nieprzyja­
ciela lub są pochodzenia nieprzy­
jacielskiego, zatrzymać, przetransporto­
wać do swych portów i zgodnie z przepisami 
poddać pod sąd morski.

Sześciomiliardowy kredyt wojenny w Anglii.
Rząd angielski zażądał w Izbie gmin nowe­

go kredytu wojennego w wysokości 250 mil. fun­
tów (6 miliardów koron). Koszta dzienne wojny 
wynoszą 48 milionów koron. Lecz Anglia i całe 
państwo brytańskie są zdecydowane doprowa­
dzić wojnę do szczęśliwego końca.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Imieniny marszałka polnego Jego Ces. Wy­

sokości arcyks. Fryderyka, głównego dowodzą­
cego naszej armii, obchodzono w kwaterze głó­
wnej w uroczysty sposób. Już w piątek, w prze­
dedniu uroczystości, prawie wszystkie domy w 
rynku i głównych ulicach były udekorowane 
chorągwiami. Wieczorem udali się zastępcy Wy­
działu gminnego, przedstawiciele licznych miej­
scowych towarzystw i korporacyj z pochodnia­
mi w otoczeniu wielkiej liczby publiczności 
przed mieszkanie Jego Ces. Wysokości, gdzie 
towarzystwa śpiewackie urządziły serenadę. 
Mimo zawiei śnieżnej marszałek polny arcyks. 
Fryderyk z balkonu mieszkania przysłuchiwał 
się serenadzie, a następnie przyjął w prywatnej 
audyencyi burmistrza i przedstawicieli towa­
rzystw i wyraził im swe najserdeczniejsze po­
dziękowanie. — W dzień samej uroczystości, 
dnia 6. b. m., w czasie obiadu wniósł szef sztabu 
generalnego bar. Konrad von Hötzendorf w cie­
płych słowach toast na uwielbianego wodza na­
szych wojsk, który w czasie ciężkiego okresu 
wojennego potrafił sobie zyskać niepodzielną 
miłość wszvstkich swych żołnierzy od najmłod­
szego szeregowca aż do najstarszego generała. 
W podziękowaniu na ten toast marszałek polny 
arcyks. Fryderyk wspomniał o armii, która z po- 
łączonemi siłami stawia czoło nieprzyjacielowi, 
a której waleczne oddanie się ostatecznie zosta­
nie uwieńczone pomyślnym wynikiem.

Wskutek interpelacyi niektórych osób w 
sprawie zegarka damskiego, darowanego swego 
czasu przy kweście w kościele parafialnym na 
rzecz sekcyi sanitarnej dla Legionów i puszczo­
nego na losy, podaję do wiadomości, co nastę­
puje: Jak na arkuszu ze spisem numerów losów 
było podaném, wygrywał posiadacz numeru, 
który wyszedł na praskiej loteryi w dniu 10. lu­
tego na pierwszem miejscu; tym był numer 87. 
Szczęśliwym posiadaczem tegoż losu a zatem 
wygrywającym ów zegarek, był p. B. Kotula, 
właściciel księgarni »Stella« w Cieszynie, który 
z szczerą gotowością podjął się rozsprzedaży 
reszty losów a ze względu na cel patryotyczny 
nabył sam aż 14 losów i za to został wynagro­
dzonym. — Marya Dyboska.

Z c. k. śląskiej dyrekcyi poczt i teleg: alów. 
(Obrót paczek pocztowych do Ga­
li c y i.) Oprócz wymienionych już urzędów po­
cztowych w Galicyi dozwolono na obrót paczek 
pocztowych do następujących miejscowości: Ja­

worzno, Szczakowa, Biała, Kęty, Myślenice, No- 
wytarg i Zakopane.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej obe- 
cną wojną, złożyli: ks. Karol Olszak, proboszcz 
w Wielkich Kończycach 25 K; ks. Wilhelm Ka- 
sperlik, proboszcz w Dziedzicach 20 K; osoba 
z Lipowca, nie chcąca być wymienioną 50 K; p. 
Jędrzej Szłapka w Lipowcu 2 K.

Zgon. W czwartek, dnia 4. b. m., zmarł w 
Cieszynie po dłuższej ciężkiej chorobie w dwu­
dziestym zaledwie roku życia Roman Juraszek, 
syn p. Jana Juraszka, krawca w Cieszynie. Po­
grzeb odbył się w sobotę po południu przy li­
cznym udziale krewnych, przyjaciół i znajo­
mych. Ś. p. Roman Juraszek był jednym z tych 
nielicznych u nas jeszcze młodzieńców, który 
rokował jak najlepsze nadzieje pod każdym 
względem jako przyszły samoistny rzemieślnik, 
uświadomiony narodowo, jakich tak bardzo nam 
potrzeba. Zmarły należał do Pol. Związku kat. 
młodzieży rękodzielniczej, gdzie był nader czyn­
nym i ruchliwym członkiem i występował zwła­
szcza jako doskonały amator w licznych przed- 
stawieniach, urządzanych przez »Związek mło­
dzieży« i inne polskie towarzystwa, jak n. p. 
przez »Sokoła«, którego był również członkiem. 
I ten to ruchliwy i pracowity młodzieniec od­
szedł od nas właśnie wtedy — jak trafnie powie­
dział kaznodzieja nad grobem — kiedy ojczyzna 
nasza i naród potrzebuje jak najwięcej młodych 
sił, kiedy dla narodu naszego lepsza może go­
tuje się przyszłość, kiedy świta dla niego może 
jutrzenka wolności. To też zgon ś. p. Romana 
Juraszka odczuwamy wszyscy tem boleśniej 
wraz z zasmuconą rodziną, której na tem miejsca 
wyrażamy najgłębsze współczucie. Cześć jega 
pamięci! N. o. w p.l

Zderzenie się dwóch samochodów. W ubie­
głym tygodniu zderzył się automobil cieszyń­
skiego towarzystwa ratunkowego z automobi­
lem wojskowym. Zderzenie nastąpiło w czasie, 
pełnej jazdy i obydwa automobile zostały powa­
żnie uszkodzone. Na szczęście z ludzi nikt nie 
odniósł szwanku.

Nasze straty. Dotąd wyszłych 125 list strat 
wykazuje 392.034 nazwisk, z tych jest 28.153 za­
jętych, 57.813 poległych i 306.068 rannych. Ofi­
cerów jest 15.153, z tych 1395 (9%) zajętych, 
3165 (20,9 % ) poległych i 10.694 (70%) rannych. 
Żołnierzy jest 376.881, z tych 26.758 (7,1 %) zaję­
tych, 54.648 (14,5%) poległych i 295.475 (78,4%) 
rannych.

Płace górników w rewirze karwińsko- 
ostrawskim. Według wykazu płac górniczych w 
rewirze karwińsko-ostrawskim za grudzień 1914 
wynosiła liczba szycht w tymże miesiącu 
214.513. Szycht poniżej 3 K było 469, od 3 do 4 K 
10.277, od 4 do 5 K 122.424, od 5 do 6 K 63.384, 
od 6 K w górę 16.589. Na 40 szybach rewiru kar- 
wińsko-ostrawskiego wypłacono górnikom w 
tymto miesiącu 1,043.069 K.

Poszukiwania. Władysław Wielgos, 10-ty 
pułk, L, Marschkomp., przebywaiący obecnie w 
szpitalu rezerwowym, filiałka: Narodni Dum w 
Prachaticach w Czechach, poszukuje żony swo­
jej Agaty z 2 dziećmi: 7-letnią Marysią i 5-letn. 
Ludwikiem, pochodzących ze wsi Humniska, po­
wiat Brzozów za Sanokiem w Galicyi. Ktoby coś 
o nich wiedział, niech doniesie pod powyższym 
adresem.
G-d(Z Dziedzic. (Za wyratowanie życia) 
dwom dziewczynom, które dnia 7. lipca 1914 
miały utonąć, otrzymał dozorca magazynu p. 
Walenty Postulka od Rządu krajowego ustawo­
wą nagrodę pieniężną.

Z Frysztatu. Sprawozdanie Banku rolnicze­
go we Frysztacie za miesiąc styczeń 1915. Wło­
żono udziałów w styczniu 1582 K, wyjęto 416 K, 
stan udziałów wynosi 56.790 K. Wkładek na 
oszczędność włożono w styczniu 15.753 K, wy­
jęto 10.632 K, stan wkładek wynosi 725.250 K. 
Strony spłaciły w styczniu 9.363 K pożyczek, a 
Bank udzielił 17.185 K nowych pożyczek, tak że 
stan pożyczek wynosi 871.760 K. We wszystkich 
więc działach, pomimo wojny, wykazuje Bank 
znaczne postępy.

Z Karwiny. (Przysypana całkiem 
trocinami) przy wyładowywaniu została d. 
2. b. m. na szybie »Jana« 27-letnia służąca Al­
bina Urbanek ze Starego Miasta, Nim zdołane 
podążyć z pomocą, nieszczęśliwa dziewczyna 
zmarła wskutek uduszenia się.

Z Łazów. (Śmiertelny wypadek.) 
Robotnik Antoni Czerny został dnia 2. b. m. pizy 
rozbieraniu »hałdy«, należącej do nowego szy­
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bu, tak nieszczęśliwie zraniony w głowę wsku­
tek oderwania się z góry dużego kawałka hałdy, 
iż jeszcze tego samego dnia zmarł w szpitalu w 
Orłowej.

Z Orłowej. W niedzielę, dnia 21. lutego, 
urządzono w kościele orłowskim podczas wszy­
stkich sześciu nabożeństw zb órkę dla Galicyi. 
Ofiara wynosi 230 K. Część tej sumy, t. j. 135 K, 
wybrano podczas dwóch polskich nabożeństw. 
Szlachetnym ofiarodawcom serdeczne »Bóg za- 
płaćl«

Z Trzyńca. Składka w kościele św. Al­
brechta dla biednej ludności Galicyi wyniosła z 
dodatkiem od duchowieństwa 265 K 40 h.

— Krótkie nabożeństwo na czas wojny, wy­
dane przez »Dziedzictwo błog. J. Sarkandra«, 
baidzo się wiernym podoba; wierszyk do Matki 
Bosk’ej, umieszczony pod koniec, »Do Ciebie 
Matko wznosimy głos« można śpiewać według 
melodyi, ułożonej przez ks. proboszcza Hawlasa 
(motyw wielkosobotniego 3-krotnego Alleluja), 
którą tu notujemy: 1. = c f g a f * g f e f — 
2. = 1. — 3. c c b a g*a g f g — 4. = 1. (str. 
13-ta).

— (Utonięcie.) Mitręga Jerzy, nadzien- 
nik, wracając 4. b. m. wieczorem z cmentarza, 
gdzie kopał grób, wpadł do rzeki, skąd nastę­
pnego dnia wydobyto jego zwłoki. 
susasumsmmEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEa" 

Rozmaitości.
Śmierć biskupa z powodu zarażenia. Biskup 

w Lineu, dr. Hittmayr, umarł na tyfus plamisty. 
Zaraził się przy zwiedzaniu obozu jeńców.

Katastrofa w amerykańskiej kopalni węgla. 
Z Leylandu, w zachodniej Wirginii, donoszą, że 
dnia 2, b. m., w tamtejszej kopalni węgla, — 
wskutek wybuchu gazów — pozostało odcię­
tych od przejścia 170 górników. Ogień przeszko­
dził ratowaniu. Wydobyto tylko dwóch robo­
tników rannych, a o losie pozostałych nic się nie 
wie.

Polskie szkolnictwo ludowe na obczyźnie. 
Szkółki polskie istnieją już obecnie we wszy­
stkich prawie krajach koronnych. Do 26. z. m. 
zgłoszonych było w galicyjskiej Radzie szkolnej 
138 szkół ludowych, a zawiązanie dalszych jest 
w toku. Najwięcej dzieci uczęszcza do szkoły w 
Chocni w Czechach, bo 597. W samej pierwszej 
klasie liczba ta wynosi 290. Do większych szkół 
zaliczyć należy szkoły: w Pradze, gdzie uczę­
szcza z górą 300 dzieci, Gracu: 250, Bernie: 127, 
Hranicach: 120, Przerowie: 115, Ołomuńcu: 111. 
W innych szkołach cyfra uczęszczających waha 
się pomiędzy 30 a 100. Inicyatywa do organizo­
wania wszystkich tych szkół wychodziła prze­
ważnie z samego grona nauczycielskiego, oraz 
komitetów polskich, którym dobro dziatwy na­
szej nałożyło obowiązek zajęcia się szczególnie 
tą najnieszczęśliwszą częścią narodu polskiego. 
Galicyjska Rada szkolna, dalej władze lokalne 
przy każdem organizowaniu szkoły szły jej orga­
nizatorom nie tylko na rękę, ale z całą ochotą i 

otowością służyły radą i ofiarnym datkiem, 
rawie wszystkie szkoły z Rady szkolnej otrzy­

mały w większej lub mniejszej kwocie zapomo­
gę na niezbędne urządzenie szkółki, oraz całą 
masę książek, już to zupełnie darmo, już po zni­
żonej cenie.
•BEEaEEEEEEnanassaaeanuae 

Od wód się uczmy!...
Szumi jedlina pogrążona w snach — 
Czarna Wisełka łyszczy się we mchach — 
Czarna Wisełka sączy się i śni, 
Aż jej zagrały Białej siostry skry... 
Prysły w dolinę fale roześmiane, 
Wabiąc potoki w swe nurty wezbrane, 
I oto Wisłę niewstrzymaną w biegu 
Witają grody zrojonego brzegu; 
Pokrewne zdroje łącząc w wartkim biegu, 
Wśród rzek królewskich stanęła szeregu.

• •

Drży cicha Olza w przedwiosenny dzień, 
Gdy na nią padnie starej wieży cień... 
Powiała pieśnią aż w konary drzew, 
Ku matce Odrze niosąc zbudzeń zew... 
Słuchajcie serca!... czujcie polskie duchy!.., 
Nad drogie wody chodźmy na posłuchy... 
Z kropel strumienie, rzeka ze strumieni... 
Iskra do iskry świty wypromieni... 
Budzą strumienie królowę strumieni... 
Zabrzmi nam Polska głosy radosnymi...

Od wód się uczmy, od kochanych tal — 
Łączmy się!... łączmy!... prądy nieśmy w dali... 
Milionem duchów wzrasta ludów duch... 
W nieznanych drgnieniach bije życia ruch... 
Samotną kroplę lotny wiatr wypija... 
Patrzmy!... o!... patrzmy!... Wisła bieg rozwija!... 
Nurtami Olzy płynie do macierzy 
Głos polskich pieśni i polskich pacierzy — 
Kropla do kropli!... serca do macierzy!...
Z ukochań żarem jakaż moc się zmierzy?...

Skórzec, 2-1. lutego 1914.
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Obwieszczanie
c. k. Ministerstwa handln w porozumieniu z c. k. Mini­
sterstwem robót publicznych z dnia 7. lutego 1915, doty­
czące zezwolenia na wyrabianie i sprzedaż pewnych ilo­
ści gatunków metali, które według rozporządzenia Mini­
sterstwa z dnia 7. lutego 1915, dz. u. p. 1. 27, zastrzeżone 

zostały dla celów wojennych.

Na zasadzie § 1. rozporządzenia Ministerstwa z dnia 
7. lutego 1915, dz. u. p. 1. 27, dotyczącego zużycia zasobów 
pewnych metali i stopów, zezwala się niniejszem w ogól­
ności aż do odwołania na wyrabianie i sprzedaż materya- 
łów na mocy rzeczonego rozporządzenia dla celów wo­
jennych, zastrzeżonych w obrębie następujących granic:

1. Właścicielom udziela się do wyrabiania we wła­
snych przedsiębiorstwach ze zasobów zastrzeżonych me­
tali i stopów, o ile te są w stanie nieprzerobionym, na­
stępujących części procentowych:

a) przy ołowiu i spiżu................................................25%
b) przy mosiądzu o 58% lub niższej zawartości 

miedzi 25%
c) przy cynie stopach ceny o ponad 60% zawar­

tości cyny.......................................................... 15%
d) przy stopach cyny o 60% lub niższej zawar­

tości cyny......................................................... 25%

Do wyrobu stali narzędziowej użyć wolno: 
ej chromu i ferrochromu...........................................25%
f) wolframu i ferrowolframu . . .... 20%

g) molibdenu i ferromolibdenu .  20%
2. Właścicielom jest dozwolona sprzedaż następują­

cych ilości z posiadanych dnia 7. lutego 1915 zasobów me­
tali i stopów zastrzeżonych, o ile te są w stanie nieprze­
robionym:

a) ołowiu i spiżu..........................................................15%
b) mosiądzu o 58% lub niższej zawartości miedzi 15% 
c) cyny i stopów cyny o ponad 60% zawartości 

cyny  10%
d) stopów cyny o 60% lub niższej zawart. cyny 15%

3. Ilości wyrabiane i sprzedawane według zezwole­
nia ad 1 i 2 nie mogą łącznie przekraczać stopy procen­
towej ad 1 przytoczonej.

4. Właściciel rud, półfabrykatów, materyałów sta­
rych, odpadków chropawych i popiołów może je we wła- 
snem przedsiębiorstwie przerobić na surowce lub dać je 
obcym tutejszokrajowym przedsiębiorstwom do prze­
róbki dla siebie, nie wolno mu ich jednakowoż sprzedać 
bez zezwolenia c. k. Ministerstwa handlu.

5. Właścicielom zakładów wyrobu żelaza i stali ze­
zwala się w celach fabrykacyi tych artykułów na prze­
róbkę tej ilości zasobów glinu w ich posiadaniu będą­
cego, która odpowiada ich zapotrzebowaniu do końca 
kwietnia 1915.

6. Z zastrzeżonych metali i stopów włącznie z ma- 
teryałami starymi oraz odpadkami mogą właściciele prze­
robić te ilości, które potrzebne są do napraw w celach 
utrzymania ich własnego przedsiębiorstwa lub obcych 
przedsiębiorstw. Takie użycie jest jednak tylko wówczas 
dopuszczalne, skoro zastąpienie innymi materyałami jest 
niemożliwe i skoro materyał stary, przy naprawach ta­
kich pozostały a we własnem przedsiębiorstwie właści­
ciela użyć się nie dający, oddany zostanie, o ile waga je­
go co najmniej 20 kilogramów wynosi, zarządowi wojsko­
wemu za odpowiedniem wynagrodzeniem. Pod tymi sa­
mymi warunkami dopuszczalna jest również sprzedaż 
przytoczonych materyałów potrzebnych do tych celów.

Poszukiwanie.
Hryn Kaziów, c. i k. szpital rezerwowy w Rzeszowie, 
ebeenie w Cieszynie, poszukuje żony swej Kaci Kuziów 

z Rabczyc, p. Drohobycz. 
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pożyczek na hipotekę i weksla na umiarkowany procant i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

= — 2 O MM 
od dnia następnego po wpłacie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stewarayezenie zarejestrowame a mleograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

PODZIĘKOWANIE.
Z powodu zgonu naszego najukochańszego, nie- 

odżałowanego jedynego syna, brata, ś. p.

JANA GRENIA,
ncznia 5. klasy gimnazyum realn. w Orłowej, 

który padł w bitwie jako legionista pod Pasieczną, 
czujemy się zobowiązani złożyć na tern miejscu 
najserdeczniejsze podziękowanie za tak liczne do­
wody współczucia. Dziękujemy w: ęc wszystkim za 
udział w nabożeństwie. Szczególniejsze podzięko­
wanie składamy Wiel. ks. prof. Brzusce a odpra­
wienie nabożeństwa z kazaniem, w którem tak pię­
knie określił życie zmarłego, pp. profesorom za 
wszelkie starania za życia i po zgonie, wszystkim 
studentom za udział w nabożeństwie, ch -rowi stu- 
denckiemu za śpiew, dalej pp. nauczycielom z Po­
ręby za udział z dziećmi w nabożeństwie, wreszcie 
wszystkim krewnym, przyjaciołom, sąsiadom i zna­
jomym; przyjmijcie wszyscy stokrotne »Bóg za­
płać!«

W smutku pogrążeni rodzice i siostra.

i c00se a wee. ceescscccsccescesscccesscoceceseesege”
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

i „Krclkie mabożefistwo na Czas wojuy
' v pleśniach I modltwach“,
9 zawierające między innemi Tren pokutny św. Au-
X gustyna i modlitwy o pokój 

I i 
I „Habožeństwo illa katolickich żołnierzy, 

znajdujących się na placu hojit.
Cena 1 egz. każde) broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach łaniej. Zamówienie rrryjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.
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POLSKA MAPA
TERENU WOJNY AUSTRYI I NIEMIEC Z ROSY A

Trzecie wydanie znacznie ulepszone i powiększon“ 
o północne Węgry; w 4 kolorach; format 80X63 cm; p0' 
działka 1:1,000.000. Wykonanie bardzo przejrzyste, gdy; 
miasta, rzeki, koleje i drogi w różnych kolorach, tak ** 
każdy z łatwością może się na mapie zoryentować. MaP] 
obejmuje cały teren, na którym dziś walka się toczy: 00 
Kowna i Grodna, przez Ostrołękę, Warszawę, Tarnó"’ 
Przemyśl, Kołomyę i Stanisławów aż do Czerniowiec 1. 
Bukowinie i Ungwar na Węgrzech. Cały olbrzymi frop 
wojujących armij można na mapie oznaczyć i lepiej zrO 
zumieć mniej lub więcej korzystne położenie wojsk. Bar 
dzo przejrzysta i dokładna sieć kolejowa wyjaśnia nal 
dlaczego o niektóre miejscowości tak zaciekła walk 

się toczy.
aes Cena w teczce tylko K 1.50. -AL

Do nabycia w Polskiej księgarni »STELLA« w Cies zynie

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■lijí 
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8 Karola Allnocha 
■■ kawiarnia narodowa § 
■■ K 
■ ■ Teł. nr. 180. w CIESZYNIE. Tal. nr. 180. K 
■■ E ■ ■ Dobrze wentylowane lokala. Es 

Bogaty wybór czasopism. m
22 Piwo pilznieńekie i cieszyńskie, piwo cesarskie, ÿ 
■■ Bogaty skład wia butelkowych i wyszynkowych. R 
wn Zimnyicieplybufet. jí 
•M. . fi MM O liczne odwiedzania uprASZA R 
■ ■ KAROL ALLNOCH, kawlarz. d ■ o 5BRABEAREARRRRRRRaRaRSnasani#t BHBHSEHMSSHNHNNNHHHHHSNRSHHMANUMNMS

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cleszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie Odpowiedzialny redaktor: J. Pelal
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Cena a pracsylką pocstewą: 
“alorecznie . . . 7 K — h
Perocznie . ... 3 > 50 > 
“wartalmie .... 1 » 75 »

Beu przcsyll pocztowej: 
caloreeznie . . . 6 
Poroeanie . . . . 3 » — > 
“wartalnie . ... I » 30 »

Rocznik 68.

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cleszynier Drukarnis »Dxiedziotwas, plac Teatralny 8; 
księgi inia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndol Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Bognminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielaku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 12. marca 1915,

' wes Pamiptajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin mlodzieżą katolicką Im. błog. 6829759444064

Wychodzi we wtorek i piątek

płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Grodzieckiego" w Cieszynie. "W

Au-

Wojna światowa.

ROSYA 

iększoß‘ 
cm; p°, 
te, gdy; 
i, tak « 
ć. Mapâ 
□czy: 0° 
Tarnów 
wiec 1 
mi frop 
piej zr° 
sk. Bar’ 
lia nat 
i walk1

Wojna austryacko- rosyjska.
Przelamanie nieprzyjacielskich linii strzeleckich 

pod Gorlicami.
- Wiedeń, 8. marca. Urzędowo donoszą: 

TWające jeszcze w Królestwie Polskiem walki 
Przyniosły liczne sukcesy. Nieprzyjaciel został 
erzucony z wielu wysuniętych naprzód punk- 
°w oparcia i linii strzeleckich z wielkiemi stra- 

cami. Podobny sukces odniosły nasze wojska na 
concie zachodnio-galicyjskim, gdzie w okolicy 
1 Orlic przełamaliśmy części nieprzyjacielskich 
Inii strzeleckich i zdobyliśmy pewną miejsco- 

wość po krwawej walce. Ujęliśmy licznych ofi- 
cerów i 500 żołnierzy nieprzyjacielskich.
, W Karpatach toczą się zacięte walki. W 

olicy Łupkowa rozpoczęli Rosyanie po połu- 
wluatak z wielkiemi siłami. Przy użyciu no- 
wych posiłków odnawiał nieprzyjaciel stale 
Przerzedzone szeregi, pędząc wszelkimi środka- 

1 1 przenosząc atak mimo ciężkich strat trzy 
azy w pobliże naszych pozycyi. Każdym razem 

rorbil się ostateczny szturm Rosyan ze straszne-
1 stratami na naszych przeszkodach. Setki tru- 

Pow leżą przed naszemi pozycyami.
• . W innym odcinku linii bojowej przeszły 

wolska nasze, po odparciu rosyjskiego ataku, 
silsspodzianie same do ataku, zdobyły pewne 

. nie Przez nieprzyjaciela bronione wzgórze i 
.ey znowu 10 oficerów i 700 żołnierzy. Na są- 

edniem wzgórzu ujęliśmy 1000 Rosyan.
j ., p południowo-wschodniej Galicyi poniosła 
°tkliwą klęskę silna nieprzyjacielska kawale- 

aer która wystąpiła w odosobnieniu przeciw je- 
emu skrzydłu naszych pozycyi.

Wzmożone walki na całym froncie austryacko- 
rosyjskim.

fr Wiedeń, 9. marca. Urzędowo donoszą: Na 
gencie na północ od Wisły szalała wczoraj dal- 
8za walka artyleryjska. Na południe od Łopu- 
rana odparliśmy ataki rosyjskie bez trudu. Dzia- 
j la zaczepne, podjęte w okolicy Gorlic, zosta- 
Ut “wieńczone pojmaniem dalszych jeńców. — 
—lcymaliśmy zdobyte pozycye, mimo-że wróg 
zdob yzował kilkakrotne wysiłki, by je znowu 

. Wrog podejmuje wzdłuż frontu karpackie- 
nie’ ezustanne ataki, przeprowadzane raz sil- 
seilscemi, raz słabszemi siłami, w miarę możno- 
Pa rozwinięcia linii bojowej. Więc i wczoraj od- 
8 w ° w różnych miejscach gwałtowne ataki Ro- 
Po 1 stórzy się przedostali aż po nasze zasieki;

Przytem krwawe straty i zostawili dal- 
ie 7,600 jeńców w naszych rękach.

pat. (ta Pogoda, panująca od kilku dni w Kar- 
tnch, wymaga ze strony wojsk, stojących na 
cel roncie nadzwyczajnych wysiłków i poświę- 
wworeI stałym kontakcie z nieprzyjacielem, są 
pr a dniem i nocą w boju, i często zmuszone 

oprowadzać ataki mimo ostrego zimna i wy­

sokiego śniegu, albo też będąc w obronie, po­
wstrzymywać ataki przeważającego wroga. Za­
chowanie się naszych wojsk w całości jako też 
każdego pojedynczego żołnierza zasługuje na 
nieograniczone uznanie.

Pomyślne walki pod Gorlicami i na reszcie 
frontu.

Wiedeń, 10. marca. Urzędowo donoszą: Na 
froncie w Królestwie Polskiem panują nadal 
ożywione walki. W zachodniej Galicyi rozsze­
rzyliśmy teren zdobyty na południe od Gorlic. 
Mianowicie wzięliśmy szturmem rów strzelecki 
i 200 jeńców.

Przy jaśniejszej pogodzie odniosła wczoraj 
nasza artylerya na kilku odcinkach frontu kar­
packiego pomyślne wyniki. Linię nieprzyjaciel­
ską, leżącą przed naszą własną pozycyą, dobrze 
obsadzoną przez artyleryę, opuścił wróg pod 
flankującym ogniem naszej artyleryi i ucierpiał 
ciężkie straty w skutecznym ogniu szrapneli. — 
Przy zdobyciu pozycyi na tym froncie wzięto do 
niewoli 300 żołnierzy i zdobyto mnóstwo mate- 
ryału wojennego.

Przed naszemi pozycyami w południowo- 
wschodniej Galicyi panował na ogół spokój. Na 
północ od Nadwórny odparto zaczepkę słab­
szych sił nieprzyjacielskich i odrzucono równo­
cześnie w innem miejscu kilka batalionów nie­
przyjacielskich, które podsunęły się pod nasz 
front; podczas ścigania pojmaliśmy 190 jeńców.

Na Bukowinie nie zdarzyło się nic w osta­
tnim czasie. Na północnym brzegu Prutu, pod 
Czerniowcami, doszło tylko do nieznacznych 
utarczek.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Z walk nad Dunajcem.
Wiedeń, 9. marca. Rosyjski komunikat z d. 

5. marca donosi jako o szczególnym sukcesie o 
zdobyciu nieprzyjacielskiego umocnionego sta­
nowiska na południe od Zakliczyna. Ponieważ 
w całym wchodzącym w rachubę obszarze walki 
w dniach poprzednich nie rozegrała rię żadna 
większa akcya, może chodzić tylko o następu­
jące wydarzenie, które zresztą miało miejsce 
nie na południe od Zakliczyna, lecz na froncie 
walki 15 kilometrów dalej na wschód. Linia stra­
ży polowych jednej z naszych grup walki, wysu­
nięta dalej, niż na kilometr przed stanowiska, 
została w nocy z 3. na 4. marca przez nieprzyja­
ciela zaatakowaną. 700 do 800 Rosyan przeszło 
pod osłoną ciemności i gęstej śnieżycy dolinę, 
położoną przed linią zabezpieczającą, wyszło na 
wzgórze położone w pobliżu i pokonało po krót­
kiej walce jedną z naszych straży polowych, któ­
ra liczyła 20 ludzi i wierna obowiązkowi wy­
trwała na miejscu. Część sąsiednich naszych 
wojsk zabezpieczających, gdy odgłos walki 
zwrócił jej uwagę, nadbiegła w liczbie około 50 
ludzi i zaatakowała przez ogień z flanki z obu 
stron Rosyan, którzy, pozostawiwszy 22 zabi­
tych i wielu rannych, pospiesznie uciekli i co­

fnęli się aż poza nizinę potoku, skąd przyszli. 
14 ludzi nieprzyjaciela wzięto podczas pościg» 
do niewoli. — Z naszego wojska został jede» 
žonierz zabity, a 5 rannych. Dalej w tył położo­
ne własne stanowiska nie zostały wogóle zaata­
kowane. Wobec tego powołanie się na wzięcie 
nieprzyjacielskiego umocnionego stanowiska 
może się tylko odnosić do bez wątpienia tech­
nicznie umocnionego małego punktu oparcia, w 
którym stała nasza straż połowa, a który Rosya­
nie też rzeczywiście zdobyli, w każdym razie na 
dość krótki czas.

Naczelna komenda armii.

Na froncie karpackim.
Berlin, 9. marca. »Deutsche Tageszeitung« 

pisze ze Sztokholmu. Pewien szwedzki kore­
spondent, który przebywa na froncie austrya- 
cko-węgierskim, pisze o wytrzymałości wojsk co 
następuje: Po wielu trudach, które z pewnością 
w historyi wojen nie znajdą porównania, dotar­
liśmy do płaszczyzny na północ od Karpat. Do­
my i wsie zniszczone przez Rosyan. Wojska 
dniem i nocą wśród ciągłych walk, bez możno­
ści rozniecania ognia, aby nieprzyjacielowi nie 
zdradzić swych stanowisk, a to wszystko odby­
wa się wśród najniekorzystniejszej pogody. Na- 
leży podziwiać w całej pełni nieposkromione 
męstwo, energię i wolę zwycięstwa austryacko- 
węgierskich żołnierzy.

Przerwa w walkach karpackich.
Korespondenci wojenni pism wiedeńskich 

stwierdzają zgodnie, że operacye wojenne w 
Karpatach utknęły z powodu wysp śnieżnych. 
Ruchy większych mas wojska są niemożliwe, 
śnieżyca zasłania nadto widok na dalszą odle­
głość. Śnieg tworzy zwały więcej, niż na 1 metr 
wysokie. Także na najbliższe dni nie można po­
stawić żadnej prognozy, ponieważ śnieg sypie 
ciągle. Spodziewać się można, że odwilż, jaka 
zwykle w marcu następuje, równie utrudni ope­
racye, jak śnieżyca obecna. Trzeba być zatem 
przygotowanym na przerwę w walkach karpa­
ckich. — Generał Czibulka w rozmowie z dzien­
nikarzami opowiadał, że w Karpatach Lesistych 
żołnierze muszą walczyć nieraz w temperaturze 
30 stopni niżej zera, na szczytach 1000-metro- 
wych, brodząc w śnieg u głębokim na półtora 
metra. W najlepszym razie mieszkają w napręd­
ce skleconych szałasach. Trochę łagodniejszy 
klimat jest w Galicyi południowo-wschodniej, 
gdzie też zapewne nieprzyjaciel zostanie osta­
tecznie pobity.

|

Ofenzywa rosyjska.
Berlin, 8. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Na południe od Augustowa rozbiły się rosyjskie
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ataki z ciężkiemi dla nieprzyjaciela stratami. 
Pod Łomżą toczą się dalsze walki. Na zachód od 
Przasnysza i na wschód od Płocka podjęli Ro- 
syanie kilka daremnych ataków. Pod Rawą od­
parły nasze wojska rosyjski atak nocny. Ataki 
rosyjskie w okolicy Nowego Miasta nie miały 
powodzenia. 1500 Rosyan wzięliśmy tam do nie­
woli.

Odparte ataki rosyjskie.
Berlin, 9. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Na zachód i na wschód od Augustowa rozbiły 
się rosyjskie ataki z ciężkiemi dla nieprzyjaciela 
stratami.

Na północny wschód od Łomży pozostawił 
nieprzyjaciel, po nieudałym ataku 800 jeńców w 
naszych rękach. Na północny zachód od Ostro­
łęki rozwinęła się bitwa, dotychczas nie ukoń­
czona. W utarczkach, dla nas pomyślnych, na 
północny zachód od Przasnysza, wzięliśmy 3000 
jeńców do niewoli. Rosyjskie ataki na północ od 
Rawy i na północny zachód od Nowego Miasta, 
nie miały powodzenia. Wzięliśmy tutaj 1750 
Rosyan do niewoli.

Krwawe walki nad Narwią.
Berlin, 10. marca. Naczelna kwatera dono­

si: Donosimy o ponownych usiłowaniach wroga, 
chcącego przedrzeć się w kierunku Augustowa, 
Na północny zachód od Ostrołęki trwają jeszcze 
walki. Utarczki na północny zachód i na zachód 
öd Przasnysza mają nadal przebieg pomyślny. 
— Atak, podiety przez nas na północny wschód 
od Nowego Miasta, postępuje.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-rancuska.
Ofenzywa francuska.

Berlin, 8. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Lotnicy nieprzyjacielscy obrzucili Ostendę bom­
bami, które zabiły trzech Belgijczyków. Walki 
w Szampanii trwają dalej. Pod Souain odparto 
wczoraj wieczorem nieprzyjaciela po zawziętej 
walce na bagnety. W nocy rozpoczęła się wal­
ka na nowo. W okolicy na północny wschód od 
Le Mesnil rozbił się po południu nieprzyjaciel­
ski atak zupełnie. Nasz nocny kontratak skoń­
czył się pomyślnie; wzięliśmy do niewoli 140 
Francuzów.

W księżym lesie, na północny wschód od 
Pont a Mousson odparliśmy francuskie ataki.

We Wogezach nie zakończyły się jeszcze 
walki w okolicy na zachód od Münster i na pół­
noc od Sennheim.

Odparte ataki francuskie.
Berlin, 9. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Na wzgórzu Lorette wydarły nasze wojska 
Francuzom dwa dalsze rowy, wzięły 6 oficerów 
i 250 żołnierzy do niewoli i zdobyły 2 karabiny 
maszynowe i 2 małe armaty.

W Szampanii nie skończyły się jeszcze wal- 
ki pod Souain. Na północny wschód od Le Mes­
nil udaremnił n"" ocień nieprzyjacielskie przy­
gotowania do natarcia.

We Wogezach utrudniają mgły i śniegi dzia­
łalność bojową. Walki na wschód od Munster i 
na północ od Sennheim trwaja dalej.

Niemcy odpierają ofenzywę francuską.
Berlin, 10. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Walki były ograniczone śniegami i silnym mro­
zem, w Wogezach prawie zupełnie uniemożli­
wione. Tylko w Szampanii walczono dalej. Pod 
Souain wyszły wojska bawarskie zwycięsko z 
długotrwającej walki. Na północny zachód od 
Le Mesnil wdarl sie nieprzyjaciel miejscami w 
nasze linie. W zawziętej walce na bagnety za­
pobiegliśmy kontratakowi nadchodzących po­
siłków i wyparliśmy wroga ostatecznie z na­
szych pozycyj.

Naczelne dowództwo armii.

Ostrzeliwanie Reims.
»Wiener Allg. Zeitung« donosi za »Berliner 

Lokalanzeigerem« z Genewy: Dziennik paryski

»Pet. Journal« opowiada o ostrzeliwaniu Reims, 
które w ostatnich dniach szczególnie było gwał­
towne. Jeśli bombardowanie dnia 22. lutego by­
ło najgwałtowniejsze, jakie mieszkańcy kiedy­
kolwiek przebyli, to jest to jeszcze niczem w 
porównaniu z tern, co się działo w nocy na 5. 
marca. Miasto zostało po prostu zasiane płoną- 
cemi bombami, które spowodowały wybuch po­
żarów w wielu częściach miasta, tak że cale 
dzielnice zdały się nurzać w morzu ognia. Nie­
ma w Reims ulicy, którejby oszczędziły pociski, 
niema domu, któryby pozostał nieuszkodzony, 
niema rodziny, w którejby nie było rannego.

Niemcy zasypywali miasto to przez jedną, 
to znowu przez dwie godziny bez przerwy po­
ciskami, to od rana do wieczora, to znowu nie- 
przestannie przez 24 godzin. Grzmot dział i 
świst pocisków były okropne. Codziennie przy- 
biera liczba rannych i zabitych. W piwnicach 
domów, przemienionych na miejsca opatrunku, 
udziela się im pomocy pierwszej. Ludność jest 
w nastroju beznadziejnym.
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Niszczenie niemieckich łodzi podwodnych.
Londyn, 8. marca. Towarzystwo żeglugi 

»Webster and Barlaslough« w zachodn. Hartle­
pool prosi wydawcę »Czasopisma dla interesów 
żeglarskich«, który wyznaczył premię za zato­
pienie pierwszej niemieckiej łodzi podwodnej, 
żeby wstrzymał wypłatę tej premii, przyznanej 
kapitanowi Bellowi, ponieważ Wyatt, kapitan 
parowca »Alston«, sygnalizował, że dnia 27. lu­
tego zatopił w Kanale również nie­
miecką łódź podwodną.

Kapitan Bell na torpedowcu an­
gielskim zniszczył niemiecką łódź 
podwodną »U 8«. Załoga została uratowana 
i wzięta do niewoli.

Torpedowanie okrętów angielskich.
Londyn, 10. marca. Admiralicya brytańska 

donosi: Parowiec angielski »Tawgistan« storpe­
dowano pod Scarborough. Z 38 ludzi załogi wy­
ratowano jednego. Parowiec »Blackwood« z 37 
ludźmi storpedowano pod Hastings, a statek 
»Princess Victoria« z 34 ludźmi w okolicy Li- 
werpola. Załogi ostatnich dwóch okrętów ura­
towano. Stało się to we wtorek rano.

Transporty wojsk angielskich.
Piszą z Londynu, że nowa angielska armia 

przeprawi się w najbliższej przyszłości przez 
rozmaite porty do Francyi. Milion żołnierzy 
Kitchenera już jest w zupełnem pogotowiu, i 
wkrótce da sie uczuć Niemcom liczbą, odwagą i 
uzbrojeniem. Cały ten milion do końca maja b. r. 
znajdzie się na ziemi francuskiej i belgijskiej.

List zacytowany stwierdza też szybki 
wzrost floty angielskiej, która w jesieni o przy­
najmniej trzecią część będzie liczniejszą i silniej­
szą jak z końcem sierpnia roku zeszł. (»Zeit«.)

Woina Turcyi l trüjporozumieniem.
Tureckie doniesienia o ostrzeliwaniu Dardanel.

Konstantynopol, 8. marca. Komunikat na­
czelnej kwatery donosi: Na ogół nie zaszła zmia­
na w położeniu. Dziś po południu ostrzeliwało 6 
nieprzyjacielskich pancerników nasze baterye 
od cieśniny dardanelskiej. Nasze baterye ostrze­
liwały się ze skutkiem.

Konstantynopol, 8. marca. Naczelna kwa­
tera podaje dalsze szczegóły: Angielskie okręty 
»Majestic« i »Irresistible« wzmocniły flotę nie­
przyjacielską. Ogień naszych bateryi uszkodził 
jednak jeden pancernik francuski i trzy angiel­
skie, wobec czego wycofały się okręty nieprzy­
jacielskie z linii bojowej o godz. 3. min. 15 po po­
łudniu. Nasze baterye nie poniosły żadnych 
szkód.

Konstantynopol, 9. marca. Naczelna kwa­
tera donosi; Wczoraj ostrzeliwały trzy nieprzy­
jacielskie pancerniki przez trzy godziny na wiel­

kie odległości i w długich odstępach czasu na 
sze fortyfikacye pod Smyrną i wycofały się p° 
tern. Dziś przed południem kontynuowały s 70 
bezskuteczny ogień przez całą godzinę. Ob* 
ostrzeliwania nie wyrządziły nam ani strat, an 
szkód. — Dziś po południu ostrzeliwały czter] 
angielskie okręty wojenne nasze baterye dar 
danelskie i wycofały się potem, nie odniósisa1 
żadnego skutku, za wyspę Tenedos. Nieprzyja 
cielski krążownik w zatoce Saros, który ostrz®' 
liwał okolicę Harab-Bulair, został przez dws 
granaty trafiony w pomost okrętowy.

Anglicy ponieśli nową klęskę przy usiło 
waniu posunięcia się naprzód wzdłuż rzeki Ka 
run i Iraku. Trzy bataliony piechoty angielski*) 
z dwoma armatami szybkostrzelnemi, dwomi 
armatami górskiemi i oddziałem karabinów ma 
szynowych, oraz szwadronem- konnicy, usiło 
wały 3. b. m. zaatakować nasze pozycye w oko 
licy Ahwazu. Nasze wojska z ochotnikami wy 
parły nieprzyjaciela w kontrataku do rzeki Ke 
run, który uciekł na pokład okrętów, stojącyc 
pod Bender Nassrie, pozostawiając dużo zabi 
tych i jeńców w naszych rękach. Pomiędzy jei 
cami znajduje się major i czterech innych ofice 
rów angielskich. Zdobyliśmy 3 armaty, 500 kara 
binów, 200 koni, oraz wielkie mnóstwo amunicy 
i innych materyałów wojennych. Nasze straty s* 
nieznaczne.

Usiłowanie wylądowania wojsk francusko- 
angielskich.

Konstantynopol, 7. marca. Główna kwater* 
donosi 5. marca: Wczoraj późnym wieczoren 
flota nieprzyjacielska, podwoiwszy siłę sweg. 
ognia, próbowała w leżące poza obrębem ogni 
naszej artyleryi stanowiska w okolicy Seddi 
Bahr i Kumkale w częściach wybrzeża wysadź*’ 
na swych szalupach żołnierzy. Zrazu pozwolił*' 
śmy nieprzyjacielowi na tę akcyę, w dalszym je 
dnak ciągu odpowiedzieliśmy na nią. 80 nieprz) 
jacielskich żołnierzy, którzy wysiedli w okolic) 
Seddil Bahr na ląd, umknęło na szalupy i cofne’ 
ło się. Straty ich wynosiły 20 w zabitych i ran 
nych. Z drugiej strony 400 nieprzyjacielskie® 
żołnierzy, których wysadzono w okolicy Kun 
kale, zostało przepędzonych. Mieli oni 80 zab*' 
tych. Nasze straty przy obu starciach wyniosi) 
6 zabitych, 25 rannych.

Wobec tego, że wczorajsza akcya nie uda’* 
się, flota nieprzyjacielska podzieliła się na kilk? 
oddziałów i bez skutku bombardowała Dikilk 
Sarmsak i Awiatik, otwarte niebronione port 
nad morzem Egejskiem. Dwaj awiatycy, krążąc! 
nad zatoką Saros, wpadli do morza. Aparaty ic 
także wpadły i znikły.

Z innych terenów wojny niema nic isto 
tnego.

Dalsze bombardowanie Smyrny.
Konstantynopol, 10. marca. Według donie 

sień z pewnego źródła, bombardował wczora 
rosyjski krążownik »Askold« mieiscowość Wul 
la, na południowy zachód od Smyrny. Wczora 
i dzisiaj wyrzuciła flota nieprzyjacielska 239 p° 
cisków na Smyrnę.

Turcy pełni ufności.
Berlin. Były minister turecki Dżawid bej 1 

rozmowie z dziennikarzami wyraził się, 
francusko-angielska flota nie osiągnęła dote 
najmniejszego sukcesu w Dardanelach, poniewa, 
stare forty u wejścia do cieśniny, zburzone bo1 
bardowaniem, nie mają znaczenia dla obroß 
Konstantynopola. »Przewidzieliśmy — mów 
Dżawid — próby lądowania wojsk nieprzyjacie, 
skich i dlatego zgromadziliśmy na półwysp 
Gallipoli i w okolicy Konstantynopola 250.0, 
najlepszego wojska. Patrzymy w przyszłość ’ 
pełną ufnością.« Dżawid bej bawi w Berlinie, ce 
lem uzyskania pieniędzy do skonwertowania b° 
nów rekwizycyjnych.



Nr. 21. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Str. 3.

Stanowisko Grecyi i Bulgaryi.
Dziennik »Telegraaf«, pozostający w bliz- 

“ich stosunkach z angielskiemi wpływowemi 
sferami, pisze: Od początku wojny rząd grecki 
Sympatyzował z Francyą i Anglią. Tylko dwu- 
Znaczne stanowisko Bulgaryi, która ciągle grozi 
Tapadem na tyły Grecyi, przeszkodziły tej osta- 
tniej dotychczas stanąć wyraźnie po stronie 
tróiporozumienia. Obecne operacye pod Darda- 
nelami wywierają, jak się zdaje, na rząd grecki 
silny wpływ, pomimo grożącego niebezpieczeń­
stwa ze strony Bulgaryi. Utrzymuje się przeko- 
nanie, że Grecya pośrednio popiera już trójpo- 
rozumienie, bo zezwala Francuzom i Anglikom 
na użycie wysp Imbros i Tenedos jako oparcia 
się dla ich flot. Także w Salonice stały już kilka- 
krotnie na kotwicy wojennej okręty angielskie i 
francuskie, a rząd nie nakazywał im w przepi­
sanym czasie przystań opuścić. Z niemniej wiel­
ką uwagą śledzą przebieg operacyi pod Darda- 
palami w Sofii. Stanowisko Bulgaryi jest nie­
jasne. Czy na wypadek, gdy Rumunia i Grecya 
Staną po stronie trójporozumienia, król Ferdy- 
^and skorzysta ze sposobności, aby utraconą w 
drugiej bałkańskiej wojnie część Macedonii Gre- 
cyi odebrać, czy też zadowoli się przyrzecze­
niem oddania Bulgaryi na koszt Turcyi Adrya- 
nopola i Tracyi? Bułgarya w każdym razie jest 
czynnikiem, którego lekceważyć nie można. Od 
Czasu pokoju bukareszteńskiego pracowała ona 
nad reorganizacyą wojska, a teraz w toku są 
wielkie zarządzenia wojskowe.

Kryzys polityczny w Grecyi.
. Stary wybitny polityk Zaimis namyślił 

Sle i nie przyjął misyi utworzenia nowego gabi. 
netu. Venizelos ma większość w parlamencie i 
nie chciał nowemu gabinetowi przyrzec popar- 
Cla, i świadczając, że najkorzystniejszą dla Gre- 
cii chwilę uważa za straconą bezpowrotnie, 

ról zwrócił się do Gunarisa, który utwo- 
rzy natychmiast nowe ministeryum. Wobec 
OPOzycyi będzie król musiał odesłać parlament 
do domu. Jak się zachowa zapalna ludność, ma- 
rząca o dalszem powiększeniu Grecyi, dziś je- 
szcze nie wiadomo. Na razie odniosły wpływy 
niemieckie poważne zwycięstwo.

Częściowa zgoda na żądania japońskie.
»Berliner Tageblatt« donosi z Amsterdamu 

Pod datą 5. marca:
, »Times« dowiadują się z Pekinu, że we śro- 
* odbyła się narada chińskich i japońskich dy- 

Pomatów w sprawie żądań japońskich, 
iny zgodziłysię na żądanie japońskie co

Przedłużenia terminu zwro t u 
Wydzierżawionych obszarów na półwyspie 

1 a n t u n g wraz z Portem Artura iDal- 
n y m n a 99 I a t.

(Rosyjski kontrakt dzierżawy, który Japo- 
nią objęła na zasadzie pokoju w Portsmouth, 
oPewa tylko na 25 lat, począwszy od 1898; w 
prZeciągu o§miu lat więc kontrakt by wygasł. 
"Tzyp. red.)

Protest przeciw zarzutowi zdrady.
I0e Na Posiedzeniu Koła polskiego z dnia 20. 

80 poseł Witos, z uwagi na rozsiewane przez 
SePrZychylnych nam ludzi o zdradzie Polaków 
ť zedłożył następujący protest:

»Wojna mocarstw centralnych z Rosyą, od­
wiecznym wrogiem kultury i wolności, była dla 
narodu polskiego wojną świętą. Naród polski 
stał przez całe wieki jak mur żelazny, broniący 
Europy pized nawałą barbarzyństwa, aż wre­
szcie sam padł ofiarą przemocy i zdrady. Sto 
kilkanaście lat znosił on największe cierpienia i 
prześladowania za to, że mimo utraty niepodle­
głości nie przestał nadal bronić swej narodowo­
ści, religii i języka, a bronił również i kultury za­
chodu.

Wojna obecna, podjęta o ocalenie tej kultu­
ry, zastała nasz naród w jednomyślności i w je­
dnolitém dążeniu uczynienia wszystkiego, aby 
się przyczynić do zwycięstwa monarchii. Jak­
kolwiek w wojnie tej Polak walczyć musi prze­
ciw bratu, aczkolwiek dla narodu naszego woj­
na ta była i jest niezwykłą tragedyą, naród nasz 
nie zawahał się ani na chwilę. Setki tysięcy na­
szych żołnierzy pospieszyły z ochotą pod cho­
rągwie wielkodusznego monarchy, by dać Mu 
dowody wielkiej wdzięczności. Z tych niewielu, 
którzy jeszcze pozostali, kilkanaście tysięcy naj­
młodszych synów, kwiat narodu, poszło dobro­
wolnie na pole walki. Stworzone zostały Legio­
ny, na co żaden naród w państwie się nie zdobył, 
które nie tylko dowiodły przed światem wiel­
kiej żywotności narodu, lecz zadokumentowały 
również przywiązanie do Monarchy i państwa.

Gdy na wschodzie kraju pewne żywioły 
zdradą ułatwiały wrogowi zalanie kraju, nasi 
żołnierze wywalczali świetne zwycięstwa. Lu­
dność, pozostała po wsiach i miastach, złożyła 
na ołtarzu wojny wszystko, czego od niej żąda­
no i co posiadała. Znosiła bez szemrania najroz- 
leglejsze rekwizycye, skutki przemarszów kil­
kakrotnych wojsk, bitw, staczanych niemal na 
całej przestrzeni kraju, zalew wielkiej części 
kraju przez wroga, co wszystko zamieniło kraj 
prawie w pustynię, a ludność w nędzarzy.

Ta ludność, dzisiaj bez dachu nad głową, bo 
armaty zmiotły całe domy z powierzchni, kryje 
się po norach, ginie z zimna i głodu lub też cier­
pi katusze wygnania. Wszystko to znosi jednak 
bez szemrania, znosi w tern przekonaniu, że 
ofiary te dadzą zwycięstwo państwu, a upra­
gnioną wolność narodowi polskiemu.

Na ten naród, który w tej wojnie nie tylko 
złożył chętne ofiary, do jakich był obowiązany, 
ale dał wszystko, na co go stać było, na ten na­
ród, który dziś stoi na pogorzeli swojego dorob­
ku i dobrobytu, zniszczonego wojną, który wy­
słał na pole walki wielotysięczny zastęp ocho­
tników, na ten naród rzucono haniebne miano 
zdrajców. Niektóre koła władzy, następnie ci w 
krajach zachodnich, którzy wojny nie zaznali, 
zarzucili narodowi polskiemu najhaniebniejszy 
czyn, zarzuciły zdradę.

Naród polski swoją tysiącletnią historyą i 
czynami dowiódł, że w caharakterze jego nie le­
żą żadne spiski, ani zdrady. Dowiódł, że nawet 
z krzywdą dla swoich interesów najżywotniej­
szych szedł zawsze prostą drogą.

To też Koło polskie, jako reprezentacya 
narodu polskiego w tem państwie, protestuje 
uroczyście przeciw haniebnemu i nieuzasadnio­
nemu zarzutowi zdrady, podnoszone przez nie­
które koła władzy i czynniki niepowołane lub 
warcholskie — i wzywa c. k. Rząd, aby w imię 
zasady sprawiedliwości, będącej fundamentem 
państw i obowiązkiem narodów, jak najspie­
szniej i w sposób najbardziej stanowczy odparł 
ten zarzut, którym tak ciężko skrzywdzono na­
ród polski i polecił swoim organom władzy po­
stępowanie, godności naszego narodu odpowia­
dające.«

Z Cieszyna i okolicy ■
Odznaczenia. Odznakę honorową »Czerwo­

nego Krzyża« IL kl. z dekoracyą wojenną otrzy­
mali: emeryt arcyks. starszy zarządca Ludwik 
Kalina, starszy lekarz powiatowy dr. Jan Pu- 
stowka i prezydentka oddziału pań hrabina Ga­
bryela Thun-Hohenstein.

Z c. k. Komisyi egzaminacyjnej dla szkół lu­
dowych i wydziałowych w Bobrku, Egzamina 
kwalifikacyjne dla szkół ludowych i wydziało­
wych z językiem wykładowym polskim i nie­
mieckim rozpoczną się w seminaryum nauczy- 
cielskiem w Bobrku w terminie wiosennym 1915 
w poniedziałek, dnia 19. kwietnia b. r. o godz. 8. 
rano częścią pisemną. Podania o przypuszczenie

do egzaminu wnosić należy do Komisyi w dro­
dze urzędowej tak, aby najpóźniej do 15. kwie­
tnia nadeszły do Komisyi, najlepiej jednał: ze 
względu na obecne przeciążenie urzędów wno­
sić podania natychmiast. Do podań załącza się 
krótki życiorys z opisem przebiegu wykształce­
nia, świadectwo dojrzałości, względnie świade­
ctwo kwalifikacyjne i wszystkie dekrety. Kan­
dydaci nieznani osobiście żadnemu z członków 
Komisyi, przedstawią dowód tożsamości osoby. 
Potrzebnych ponadto objaśnień udziela Dyrek- 
cya Komisyi egzaminacyjnej w Bobrku.

W sprawie urlopów wiosennych dla rolni- 
ków-żołniei zy w uzupełnieniu naszej pierwszej 
notatki donosimy jeszcze, co następuje: Naj­
krótsza i najprostsza droga starania się o urlop 
jest ta, że dotyczący żołnierz lub pełniący słu­
żbę przy świadczeniach wojskowych sam zgłosi 
się do swej przełożonej komendy i poda prośbę 
o 14-dniowy urlop w celu załatwienia konie­
cznych wiosennych prac rolnych w swem go­
spodarstwie. Komenda poczyni już sama dalsze 
kroki i udzieli też pozwolenia. O tym sposobie 
podawania się o urlop powinna rodzina donieść 
swym przynależnym, znajdującym się w polu. 
Podania o urlop, skierowane wprost do minister­
stwa obrony krajowej, nie mogą być załatwione.

Pozdrowienie z pola walki. Redakcya 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« otrzymała następującą 
kartę połową: »Przy dobrej myśli, w zdrowym 
humorze zasyłamy Szanownej Redakcyi »Gw. 
Ciesz.« najserdeczniejsze pozdrowienie z pola 
walki. Oddział karabinów maszynowych c. k. 
obrony krajowej 1/31. Halpern, kierownik 
oddziału; Jan Ś t a s z k o , plutonowy; Teofil 
Leipert, plutonowy; Paweł Starzyk; Al­
bin D o s ta 1.«

10% na cele Legionów polskich przeznacza 
wydawca z rozsprzedaży aktualnego szkicu po­
wieściowego p. t. »Krwią i łzami...« Krótka oce­
na tego dziełka znajduje się w dzisiejszym nu­
merze w dziale »Piśmiennictwo«. Cena egzem­
plarza wynosi 1 K 20 h,

Do kobiet śląskich. Położenie naszych bra­
ci w Galicyi i Królestwie nakazuje wszystkim 
łączyć się w celu niesienia im pomocy. Ci, co nie 
mogą przyczynić się do ulżenia ich losu składką 
pieniężną, mają sposobność przyjść im z pomo­
cą w innej formie. Idzie tu mianowicie o zebra­
nie starej bielizny, odzieży i obuwia. Można so­
bie wyobrazić, jak ci ludzie, opuszczający swoje 
domy wśród pożogi wojennej, muszą potrzebo­
wać najprostszej przyodziewki lub bielizny. 
Przedłużająca się zima przynagla do śpiesznego 
załatwienia tej sprawy. To też zwracamy się z 
prośbą do wszystkich naszych niewiast, aby bez 
zwłoki zrobiły przegląd swych rzeczy i wszy­
stko, co tylko zużytkowane być może, raczyły 
nadsyłać pod adresem »Taniej kuchni«, Cieszyn, 
ul. Prutka 16; skąd zgromadzona odzież prze­
słana będzie do Komitetu głównego do Krako­
wa. Spódnice śląskie przerabiać będziemy na 
ubrania dla dziec. Za Komitet Polek (opieki i 
pomocy): K. Domagalska, przewodniczą­
ca; Stefania Michejdowa, sekretarka.

Dary i datki zebrane w Cieszynie dla Komi­
tetu pomocniczego akcyi krakowskiego księcia- 
biskupa Adama Sapiehy na rzecz głodnych i wy­
niszczonych wojną w Galicyi. WWPP. Ludmiła 
Bilowicka 3 kg mąki; p. Kussel, przewodnicząca 
organizacyi niemieckich niewiast katol., 3 kg ry­
żu; Kutzer, kupiec: papier do pakowania, 200 
arkuszy bibułki oraz pudełka; Czap i Zwieder: 
pudełka; Zima: kilka pak, kilkanaście pudełek 
i skrzyneczek; Kotula właśc. księgarni »Stella«: 
100 arkuszy papieru do pakowania; Grünfeld: 
worek wiórów do pakowania; Fizia, właściciel 
składu perfumeryi; pudełka; Krögler: 2 paki; 
Wojtek Franciszek: 10 worków węgla; Drowa 
Buzkowa z Dąbrowej: 5 kg łoju, 5 kg soli i 1 kg 
kminu. W gotówce złożyli: WWPP. Julian Sy­
kała, kierownik szybu z Łazów 10 K; Dr. Stani­
sław Dyboski z Cieszyna 10 K; Heynowa ze Zło­
czowa 20 K; Kołodziejczyk 20 K; Dobrzańska z 
Jarosławia 2 K; Bukowska 4 K; Karolowie Ra- 
doccy 20 K; Księżna Pawłowa Sapieżyna 40 K; 
Czytelnia katolicka, Skoczów 20 K; W. Wojei­
kowa ze Solcy-Karwina 4 K; W. Kostrzewska 
6 K; Józefowie Kiedroniowie 5 K; feldw. Aleks. 
Myszkowski 5 K. Z kwesty w kościele OO. Je­
zuitów uzyskane 203 K 18 h, w tem 20 K O. Pol­
ke, superyor T. O. J. 10 K; Hartmannowa, żona 
kupca ze Saskiej Kępy; N. N. 10 K; pewien nad- 
porucznik wojsk austr. 20 K; ks. kanonik kapi­
tuły lwowskiej dr. Jan Ślusarz 10 K; resztę dro-



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA. Nr. 21.

bnemi składkami złożyła pobożna publiczność 
w czasie nabożeństw i nieszporów w kościele.
Z kwesty w kościele parafialn. uzyskano 180 K. 
Przy tej sposobności ze szczerem uznaniem za­
znaczyć należy, że publiczność niemiecka z chę­
tną ofiarnością składała datki na rzecz naszej 
nieszczęśliwej, głodem dotkniętej ludności gali­
cyjskiej. Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom 
serdeczne: »Bóg zapłać!« składa cieszyński Ko­
mitet pomocniczy akcyi krakowskiego księcia- 
biskupa Adama Sapiehy na rzecz głodnych i 
ubogich w Galicyi. Komitet powyższy zajmuje 
się wyrobem kostek zupowych i wysyła takowe 
na ręce księżnej Pawiowej Sapieżynej, która au­
tomobilami rozwozi takowe do powiatów naj­
bardziej głodem dotkniętych. Nieraz docierają 
kostki nasze do miejscowości tuż przy linii bo­
jowej położonych lub do takich, z których do­
piero co Moskale ustąpili i gdzie nie tylko lu­
dność nie ma co jeść, ale gdzie za najdroższe 
pieniądze nic kupić nie można; tam szczególnie 
— jak to w słowach gorących, pełnych uznania 
zaznaczyła księżna Pawłowa Sapieżyna — są 
kostki zupowe prawdziwem dobrodziejstwem 
dla głodnych i bezdomnych. Wysłano do dnia 
dzisiejszego 1400 kostek. Waga jednej kostki 
wynosi 25 do 30 dkg, kosztuje 31 h, wystarcza 
na 8 do 9 porcyi zupy. Wobec tych pocieszają­
cych wyników naszej rozpoczynającej się akcyi, 
zwracamy się pełne otuchy do P. T. Publiczno­
ści z prośbą serdeczną o datki w naturze. — 
Przyjmujemy z wdzięcznością: mąkę, łój świeży, 
sól, kmin i zboże lub węgiel, papier do pakowa­
nia, wióry, szpagat i pudełka wszelkiej wielko­
ści. Łaskawe dary przesyłać można wprost do 
klasztoru SS. Boromeuszek w Cieszynie, gdzie 
się nasza pracownia kostek znajduje.

Przedstawienie obrazów świetlnych. W nie­
dzielę, dnia 14. marca r. b., odbędzie się w sali 
»Dziedzictwa« w Cieszynie (na Starym Targu) 
przedstawienie obrazów świetlnych z obecnej 
wojny światowej. Początek o godzinie 128. wie­
czorem. Ceny miejsc nizkie. Czysty zysk prze­
znaczony na cele »Czerwonego Krzyża«.

Godne naśladowania. P. Franciszek Bijck, 
właściciel gruntu w Grodziszczu nr. 83, ofiaro­
wał na »Czerwony Krzyż« kwotę 210 K przez 
przeniesienie pewnej pretensyi.

Zgon. W środę, dnia 10. b. m. zmarł w Cie­
szynie po dłuższej ciężkiej chorobie restaurator 
Karol Gaumann. Liczył lat 42.

Poszukiwanie. Antoni Maniszowski, c. k 
szpital rezerwowy nr. 1 w Królewskich Win - 
gradach (Praga), ul. Peruna, poszukuje plutono­
wego Jana Bema z Mazańcowic od pułku 130., 
11. komp., znajdującego się gdzieś w szpitalu 
Ktoby wiedział, gdzie się Bem znajduje, niech 
doniesie pod powyższym adresem.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. F. Kałuża, nauczyciel w Kar­
winie 3 K; p. Jan Stęchły, rolnik w Kocobędzu 
4 K; ks. Walenty Panek, spirytualny w Jabłon­
kowie 10 K; p. A. Sz. w Cieszynie 2 K; p. Leon

Jaworski, nauczyciel w Bagieńcu 5 K 69 h; N. N. 
116 K 10 h; p. Józef Gałuszka, stolarz w Cier- 
licku 4 K.

W interesie podróżującej publiczności do­
nosi c. k. starostwo w Cieszynie, że wylądowa­
nie we Walonie (w Albanii) jest dozwolone tyl­
ko tym osobom, które mają włoski paszport z 
włoskiem »visum«.

Wiadomości o rannych i chorych żołnie­
rzach otrzymać można w Sekretaryacie katoli­
ckim w Cieszynie, Stary Targ 4, II. piętro. Tam 
również przeglądać można listy strat, wydane 
przez c. k. Ministerstwo wojny. Na zapytania li­
stowne przesłać należy na odpowiedź markę 
10 hal. /

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej przez obecną 
wojnę, złożyli na listę składkową w Łomnej Dolnej pp.: 
Spółko w a kasa oszczędności i pożyczek 50 K; Adamczyk, 
kierownik 10 K; Wałek, nauczyciel 10 K; Paweł Kapsia 
z Kiczery 5 K; Zuzanna Biłkowa 4 K; po 3 K: Marya Je­
żowa, Paweł Szotkowski, starszy, Marya Sikorowa nr. 54; 
po 2 K: Jerzy Kohut 87, Anna Sikorowa 75 (od kowala), 
Ernest Friez z Kantorzonek, Jan Sikora 88, Zuzanna Ru- 
szowa, Zuzanna Szotkowska 55, Marya Sikorowa 14, Je­
rzy Fiedor, Marya Szkandera, Elżbieta Martynkowa, Pa­
weł Byrtus 23 (Kiczera), Adam Kapsia (Kiczera), Paweł 
Szkandera 37 z matką; Anna Szkanderowa 1 K 60 h; 
po 1 K: Anna Kuf owa 55, Anna Martynkowa, Zuzanna 
Martynkowa 89, Marya Sikorowa 15, Marya Hamroży 15, 
Anna Sikorowa 11, Anna Sikorowa 13, Ewa Krzyżanko- 
wa 106, Ewa Gomolowa, Józef Martynek, Zuzanna Boj- 
kowa, Zuzanna Bieleszowa, Anna Sikorowa, Adam Siko­
ra, Zuzanna Bockowa, Paweł Sikora, Jan Rożynek, Paweł 
Szotkowski, wójt, Paweł Gomola, Martynkowa od szew­
ca, Wiszczor, kowal, Szkandera 29 (turczok), Szkandera 
26 (kupiec), Kapsiowa 110, Paweł Lisztwan, Karolina Pie- 
chaczek, Jul. Morys, Zuzanna Sikorowa 88, Czeczotka z 
Kamienitego, Anna Foksowa, Ignacy Rosenzweig, Józef 
Martynek, Karol Piechaczek, Anna Biłkowa, Jerzy Szot­
kowski 93, Marya Szotkowska, Anna Turek 30, Zuzanna 
Ligocka 31, Anna Szkanderowa 62, wymownica, Paweł 
Gomola, Paweł Szkandera od Matysów, Anna Biłkowa 
51; Sztefek, gazda i wymownik 1 K 40 h; Paweł Sikora 85 
] K 20 h; po 80 h: Ewa Bazgierowa i Paweł Gomola; po 
60 h: Zuzanna Bieleszowa, Anna Biłkowa 119, Kluż star­
szy, Jerzy Gomola, Robert Wilhelm, Sikora 65, Paweł 
Szkandera 49, Paweł Kufa; po 50 h; Szotkowski, krawiec, 
Sikora, kolejarz, Kłus Jerzy młodszy, Chraścinowa, Ma­
rya Martinkowa 76; po 40 h: Marya Gomolowa, Ewa Bie­
leszowa, Paweł Fiedor, Adam Lisztwan. Szkanderowa od 
Matysów, Zwyrtkowa, Andrzej Bielesz, Pyszkowa 112, 
Jerzy Sikora 63, Jerzy Gomola, Zarzycki.

— P. Jan Stęchły, rolnik w Kocobędzu 4 K; p. Jan 
Hess, chałupnik w Pastwiskach 2 K; ks. Augustyn Paż- 
dziora, wikary w Dziedzicach 25 K; p. Jan Schneider, 
emeryt kierownik szkoły w Cieszynie 20 K; ks. Józef 
Jansza, proboszcz w Piotrowicach 50 K.

— W Banku cieszyńskim kredytowym w Cieszynie 
złożono: ks. Jan Budny, proboszcz w G. Międzyrzeczu 
10 K; parafia Międzyrzeczy 12 K; ks. Józef Karowski, 
dziekan i proboszcz w Rudzicy 12 K; p. Józef Janeczko 
w Szonychlu 15 K; p. Fr. W. w Szonychlu 8 K; Spółkowa 
Kasa oszczędności i pożyczek we Wielkich i Małych 
Górkach 50 K; p. Józef Żebrok z Mistrzowie 2 K; p. Ewa 
Skudlzyk z Pastwisk 2 K; p. Karol Piwko z Pastwisk 3 K; 
Spółkowa Kasa w Cierlicku 20 K.

Z Bielska. (N o m i n a c y a.) Dr. Ludwik 
Patryn został zamianowany koncepistą Rządu 
krajowego z pozostawieniem jednak na stano­
wisku przy starostwie w Bielsku.

— (Zgon.) W niedzielę zmarła tu właści­
cielka dóbr Jadwiga Struhal w 55. roku życia. 
Zmarła była wielką dobrodziejką biednych i 

chorych i hojne ofiary składała na humanitarne 
cele. Ś. p. J. Struhal była kuzynką ks. kanonika 
dra Bulowskiego.

Z Górnej Łomnej. Pierwsza składka, urzą­
dzona dla dotkniętych wojną w Galicyi, przynio­
sła 44 K, które złożyli: Ks. Tomasz Gwóźdź 
10 K, Paweł Sikora nr. 59 2 K, Jan Kluż nr. 81 
2 K, Jan Szotkowski nr. 79 1 K, Zuzanna Jopak 
nr. 85 1 K, Jan Szkandera nr. 25 2 K, Aurelia 
Sporzyk 2 K, Andrzej Stryczek nr. 51 2 K, Je­
rzy Sikora nr. 60 2 K, Adam Martynek nr. 39 
2 K, Jan Heczko nr. 62 1 K, Adam Benek nr. 13
2 K. Do puszki u drzwi kościelnych zebrało się 
na ten sam cel 15 K, razem 44 K. Kwota ta prze­
słana została do ks.-bisk. Wikary  atu Generalne­
go w Cieszynie.

Z Rychwałdu. Na dotkniętych wojną braci 
w Galicyi i w Królestwie uchwaliła gmina Rych- 
wałd 500 K. Piękny ten przykład Rychwałdu 
oby znalazł licznych naśladowców! — Miejsco­
wy oddział »Czerwonego Krzyża« założył przed 
trzema miesiącami lazaret dla rannych żołnie­
rzy. W szpitalu znalazło z początku pomieszcze­
nie 20 rannych a obecnie rozszerzono na 40 łó­
żek. Lazaret doznaje poparcia materyalnego od 
Wydziału gminnego i ludności. Rannych otaczają 
troskliwą opieką panie rychwałdzkie i lekarz dr. 
Michalik.

Z Ustronia. Ofiara w katolickim kościele 
ustrońskim dla Galicyi wynosi 75 K.

Z Wędryni. (Z g o n.) Dnia 10. b. m. zmarła 
tu właścicielka realności Anna Raszkowa w 54. 
roku swego życia. Pogrzeb odbędzie się w so­
botę o godz. 9. rano.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Rozmaitości.
Jakie ilości artykułów spożywczych pochła­

nia fabrykacya wódek? Według rocznika staty­
stycznego na państwo niemieckie zużyto w roku 
1912 na fabrykacyę wódek 2 miliony 730.000 ton 
(tona 20 centnarów) ziemniaków, 366.000 ton 
zboża i artykułów mącznych, 407.000 hektolitr, 
ovroców pestkowych (wiśni, śliwek i t. p.). Zaś 
na wyrób piwa zużyto w tym samym czasie 31 
milionów 510.000 centnarów jęczmienia wartości 
315 milionów marek (w tem krajowego jęczmie­
nia 26 milionów 70.000 marek), dalej 240.000 
centnarów pszenicy i 322.000 centnarów cukru. 
Cyfry te najlepiej świadczą o tem, jak wielka 
ilość środków spożywczych ginie we fabryka- 
cyi napojów alkoholicznych, bez których mogli­
by się ludzie obyć zupełnie. Autor tej notatki, 
która pojawiła się w »Kuryerze Poznańskim-, 
twierdzi, że zamiast znaczków na chleb, powin­
ny wejść w życie znaczki zezwalające na kupno 
alkoholu.

Karty na chleb w Austryi. Do »Grazer Ta­
gespost« donoszą z Wiednia: Można przyjąć za 
rzecz prawie pewną, że po opracowaniu mate- 
ryału, uzyskanego ze spisu zapasów mąki, będą 
zaprowadzone także w Austryi karty na mąkę

Święty Boże...
Naszym żołnierzom poświęca Ślązak.

I.
Ołtarz w morzu świateł górze, 
ludzie korzą się w pokorze... 
Twa moc tylko pomódz może, 
iwięty Boże!

Gdy wokoło wrogów roje 
chcą ujarzmić ludy Twoje, 
daj w zwycięstwa czas owocny, 
šwi^ty, mocny!
Patrz, śmierć bierze wielkie żniwo, 
pokój zaś kroczy leniwo... 
śmierci Zwycięzco naczelny, — 
nieśmier. elny!

• *•
Zmiłuj się, zmiłuj już, Panie, 
usłysz prośby i błaganie, 
niech krwi rozlew nas nie plami, 
zmiłuj się nad namil!

II.
Wojna zawsze, by w asyście, 
nawiedza świat uroczyście, 
w otoczeniu swoich cór...

i dziś, — jak na zawołanie, 
zbliżają się do nas, Panie, 
nędza, głód i mór... 
lecz któż je odwrócić może, 
jak nie Ty, wszechmocny Boże?! 
wybaw lud, co łka z pokorą: 
od powietrza, głodu, moru...

Gdzie tylko spojrzeć, Panie, 
— sama krew 
iście to dzieło szatanie, 
piekieł siew! 
gdzie tylko spojrzeć. Boże, 
stosy ciał, 
lud Twój wiedzie na bezdroże 
zemsty szał!... 
wokoło czerwień pożogi, 
ślady zgliszcz, 
bo wróg wydał rozkaz srogi: 
— pal i niszcz! — 
w imię rozkazu żołnierze 
naprzód rwą, 
pustoszą, by dzikie zwierzę, 
ziemię Twą...
O Panie, Panie, daj czas spokojny, 
wybaw nas od ognia, wojny!

W grzechach każdy z nas poczęty, 
w grzechu każdy się rodzi.

wkoło nas grzechów odmęty, 
więc ratuj, o Panie święty, 
w tej grzesznej powodzi... 
czart pozostawił w sercu naszem ślady 
przez grzech Adama i Ewy, 
więc chociaż świta łaski odblask blady, 
gdy szatan wkoło nuci złudne śpiewy, 
gdy świat w krwi morzu, w łunach ognia 

płonie, 
gdy mord i przemoc zasiadły na tronie, 
gdy wróg chce zatrzeć wokół Chrysta znamię, 
gdy miast miłość i nienawiść świat kłamie, 
gdy wrosło prawo odwetu głęboko; 
ząb za ząb, głosi — i oko za oko... 
o Panie święty, z niebios górnych wież, 
zlej nam otuchę, duszy naszej strzeż!

W czasach wojny o grzech łatwo, 
bo człek, by spróchniałą tratwą 
bije w wód grzechowych brzeg... 
— módlcie się, czuwajcie ninie, 
byście nie szli w pokuszenie — 
Tyś do chwiejnych, Panie, rzekł... 
więc prosimy Cię w tej wojnie, 
gdy nieszczęścia czyhną rojnie, 
chcąc nas złapać w zgubną sieć: 
Ty nam Panie, łaską świeć!...
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1 pa chleb. — Ilość kart będzie zależała od wy­
niku spisu zapasów. Myśli się o zróżniczkowa­
niu ludności miejskiej, która spożywa więcej 
mięsa, i ludności wiejskiej, która przeważnie 
używa mąki i chleba.

Ciekawy artykuł. Profesor uniwersytetu 
wiedeńskiego, dr. J. Übersberger, ogłosił w »N. 

• Presse«, artykuł, w którym podnos-, że do 
wytrzeźwienia bałamuconej przez rząd ros. opi­
nii publiczn. nic nie doprowadzi tak prędko i sta­
nowczo, jak wyrzucenie wroga z Galicyi. Rząd 
rosyjski z carem na czele zaangażowali się tele- 
gramami, manifestami, wagonowemi przesyłka- 
mi, wysyłką popów i polieyantów do Galicyi, 
tem ustawicznem wskazywaniem na wielki na­
rodowy sukces przez »przyłączenie« do państwa 
rosyjskiego Czerwonej Rusi, że najtrudniej by­
łoby zataić klęskę na tym punkcie. Rosya po- 
trafi jeszcze poświęcać setki tysięcy nad jezio- 
rami Mazurskiemi, w Królestwie Polskiem i w 
Karpatach, czego jednak nie mogłaby przenieść 
to wypędzenia jej wojsk z Galicyi. Wszystko in­
ne można zataić w czasie wojny, lub przekręcić, 
w czem mistrzami są rosyjski rząd i rosyjski 
®ztab generalny, jak to było n. p. podczas wojny 
rosyjsko-japońskiej. Galicya jest punktem kulmi­
nacyjnym sytuacyi wojennej. Że punkt kulmina- 
cyjny zaczyna być dla rządu i inieyatorów woj- 
ny coraz groźniejszy, tego nie może zataić na- 
Wet sztucznie zainscenizowane posiedzenie 
Dumy.

Nauka religii na Węgrzech. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza rozporządzenie węgierskiego mi- 
nisterstwa oświaty, że odtąd nauka religii w 
szkołach ludowych i na kursach dopełniających 
ma się odbywać w języku ojczystym. Także 
sprawozdania roczne szkół ludowych w niema- 
dziarskim języku wykładowym mają zawierać 
obok tekstu w języku madziarskim, tekst w ję- 
Łyku ojczystym danego okręgu naukowego.

Zużytkowanie xiedoręczalnyc‘h druków i 
Próbek towarów dla poczty polowej. W urzę- 
dach pocztowych zalegają przeliczne druki 
(dzienniki) i próbki towarów dla żołnierzy w po- 
lu, które wrzucono nieopłacone do skrzynek li­
stowych a jako takie nie mogą bvć odesłane, na­
stępnie takie, które powróciły jako niedoręczal- 
ne a nie można ich zwrócić nadawcy dla braku 
jego nazwiska i miejsca zamieszkania. Próbki 
towarów zawierają przeważnie czekoladę, 
Przedmioty chroniące przed zimnem, papierosy 
1 t. p. O ile nie żąda się zwrotu tych przesyłek, 
co się prawdopodobnie bardzo rzadko zdarza, 
musiałoby się je po złożeniu przez trzy miesiące 
w nadawczym urzędzie pocztowym odesłać do 
oddziału przesyłek niedoręczalnych a potem 
Zniszczyć. Począwszy od 1. marca 1915 nie bę­
dzie się zwracało tych próbek towarów i dru- 
ków niedoręczalnych przez poczty połowę, na­
tomiast komendy oddziałów będą zawartość 
tychże rozdzielały pomiędzy żołnierzy. Niedorę- 
Czalne przesyłki tego rodzaju, zalegający na 
Pocztach i w oddziałach niedoręczalnych prze-

syłek pocztowych dla żołnierzy będących w po­
lu, zużyje się bezzwłocznie w ten sposób, iż za­
wartość tychże odda się szpitalom najbliżej po­
łożonym dla rannych lub chorych żołnierzy. W 
ten sam sposób zużytkuje się druki (dzienniki) i 
próbki towarów dla żołnierzy w polu, o ile dla 
braku opłaty lub z innych przyczyn i z powodu 
braku oznaczenia wysyłającego nie będzie mo­
żna ich zwrócić. — C. k. śląska dyrekeya poczt 
i telegrafów: Rasch.

Stan ozimych zasiewów. Wedle sprawo­
zdań, nadesłanych ze wszystkich krajów monar­
chii, stan ozimin przedstawia się bardzo pomyśl­
nie. Szkód zimowych nigdzie nie zauważono. 
Nawet na węgierskiej nizinie, gdzie wiatry zwie­
wają śniegi i oziminy są przez to narażone na 
wymarznięcie, w tym roku to się nie wydarzyło. 
Wszędzie jednak już obecnie skarżą się na brak 
inwentarza pociągowego; na szczęśliwych posia­
daczy zwierząt pociągowych ma być nałożony 
obowiązek wykonywania robót w sąsiednich go­
spodarstwach, gdy roboty u siebie pokończą.

Rabunki i spustoszenia rosyjskie w Bochni i 
okolicach. Miasto Bochnia i okolice były zalane 
przez szereg tygodni potopem moskiewskim. — 
Szkody, poniesione przez mieszkańców samej 
Bochni, wynoszą 10 milionów koron. Oprócz 
grabieży ulicznych, Rosyanie uprawiali zwykłą 
metodę niszczenia dla niszczenia, manifestując 
w ten sposób swe wandalskie instynkta. N. p. w 
Bochni, w gmachu Rady powiatowej, nie tylko 
zniszczyli całe urządzenie wewnętrzne, lecz po­
odkręcali jeszcze kurki od wodociągów — i wo­
da zalała wszystkie ubikacye.' Akta, dotyczące 
gospodarki powiatowej, oczywiście uległy zni­
szczeniu skutkiem tego zalewu. Naturalnie oko­
licę Bochni i powiaty sąsiednie niszczono w po­
dobny sposób. Szkody w powiatach sądowych 
Wiśnicz, Niepołomice, Bochnia wynoszą prze­
szło 85 milionów koron, wliczając w tę sumę 
szkody, spowodowane uszkodzeniem wałów 
ochronnych Raby i Wisły, zniszczeniem dróg i 
pól. Cały szereg wsi znikł po prostu z po­
wierzchni ziemi, jak n. p. bogata wieś Leszczy­
na, znajdująca się pomiędzy Lipnicą a Łapano­
wem, Od pocisków zginęło 300 tamtejszych mie­
szkańców. Konie oczywiście po wsiach Moskale 
zrabowali wszystkie, nie płacąc za nie nic. Po­
za tem ze szczególnem upodobaniem grabili pie­
niądze, kożuchy i buty chłopskie.

Miłość kwitnie w każdym wieku, W osta­
tnich dniach tegorocznego mięsopustu odbył się 
w Domaninie koło Trzeboni na Morawie ślub 
Jana Volynskiego z Katarzyną Hlavaćową. Obaj 
cieszą się już czcigodnym wiekiem; młody pan 
liczy bowiem 75, młoda pani 70 wiosen.

Żona denuneyuje męża-żołnierza. Robotnik 
Konwa linka w Czeskich Budziejowicach był na 
polu bitwy raniony, a po wyleczeniu otrzymał 
urlop na wypoczynek. W tym czasie nadeszło 
do władz wojskowych doniesienie, że Konwa- 
linka jest symulantem (vdaje słabość) i chce się 
dostać do domu. Zarządzono śledztwo, a Kon- 

walince dano do przeczytania list z denuncya- 
cyą. Konwalinka zeznał, iż list nanisała własna 
jego żona. Nie znając przyczyny takiego postę­
powania żony, odwiedził ją niespodzianie i prze­
konał się, że żyje już z innym mężczyzną. Kon- 
walinkowa, matka czworga dzieci, oświadczyła 
przed sądem, że ze swym mężem nie chce już 
więcej żyć. Ponieważ Konwalinka również o 
niej nic słyszeć nie chciał, rozeszli się. Konwa­
linka odszedł znów na pole walki dobrowolnie.

W jednej godzinie swobodną, mężatką i 
wdową. Ciężko rannego żołnierza odwiedziła 
jego narzeczona. Dał się nakłonić do zawarcia 
z nią ślubu, który był wnet dopełniony. Podczaa 
ślubu przechodził pod oknami szpitala pogrzeb, 
przyczem kapela grała marsz żałobny. Żołnierz 
zmarł po dokonanym obrzędzie za kwadrans. 
Żona, która była przed kwadransem swobodną, 
stała się wdową. Otrzyma po zmarłym mężu 
małą pensyę.

Jednolita waluta dla Rzeszy niemieckiej i 
Austro-Wegier jest przedmiotem rozważań kół 
finansowych. W tej sprawie zabiera między in­
nymi głos »Köln. Volkszeitung« i powiada, że ze 
względu na przyszłe, bardzo ścisłe stosunki han­
dlowe obu sprzymierzeńców jednolitość waluty 
mieć będzie bardzo wielkie znaczenie, położy 
bowiem kres wszelkim spekulacyom na zniżkę 
waluty jednej na korzyść drugiej.

Przeciw wygłodzeniu. Dr. Walter von Pa- 
nawitz stawia w »Berliner Tageblatt« wniosek: 
W czasie od 1. marca do 15. kwietnia należy 
wybić w Niemczech cztery piąte świń, aby po­
została tylko ilość potrzebna do hodowli. Wnio­
sek ten ma na celu zaoszczędzenie ziemniaków 
i zboża.

Rosyjska obłuda, »Głos Lubelski«, wycho­
dzący w Królestwie Polskiem, donosi, że Rosya­
nie, chcąc wykazać słowiańską solidarność, po­
zwalają śpiewać polskie hymny patryotyczne na 
różnych wieczorkach słowiańskich w Petersbur­
gu i Moskwie, natomiast zakazują śpiewania ta­
kich, jak »Jeszcze Polska nie zginęła«, w Kró­
lestwie... A więc — stwierdza ironicznie »Głos 
Lubelski« — kto chce z Polakow posłuchać pol­
skich piosnek, powinien udać się z Królestwa — 
do wnętrza Rosyi. Tam na t. zw. »polskich wie­
czorach« niezawodnie je usłyszy.

9175 wypadków zamarznięcia. Jak olbrzy­
mia musi być liczba żołnierzy, którzy z powodu 
zimy i mrozów ucierpieli, świadczy o tem nastę­
pująca notatka »Lokalanzeigera«: »Angielski 
podsekretarz stanu oświadczył w Izbie niższej, 
że do końca stycznia zostało stwierdzonych w 
angielskiem wojsku 9175 wypadków odmarznię- 
cia członków.«

W grobie wino. Pewien bawarski żołnierz 
pisał z pola walki: Przed kilku dniami byliśmy 
w wiosce R. Na roli pewnego rolnika znaleźli­
śmy grób, w którym według napisu umieszczo­
nego na prostym krzyżu pochowany był francu­
ski żołnierz. Ponieważ daleko szeroko nie było

A może zgon nam wnet w sercu zawierci, 
więc prosim, Boże, o Twe zmiłowanie: 
od nadlej i niespodziewanej śmierci 
zachowaj nas Panie!

III.
My grzeszni, 
do Ciebie, Boże, wołamy, 
niech się z powodu nas szatan nie pyszni, 
że w jego sidła, by piekielne chamy, 
człowiek wnet wpada, gdy z grzechów po­

wstanie ;
daj nam się obmyć z naszych grzechów. Panie, 
w Krwi Przenajświętszej, w Serca Twego 

ranie, 
Wysłuchaj nas Panie!
My grzeszni,
Ciebie, Boże, błagamy, 
niech się z powodu nas szatan nie pyszni! 
dziś chcemy zadać złości czarta kłamy, 
grzechy w pokorze przed Tobą składamy, 
nie odrzucaj nas, miłosierny Panie, 
okaż nad nami Twoje zmiłowanie, 
przepuść nam Panie!
My grzeszni,
Ciebie, Boże, prosimy, 
niech się z powodu nas szatan nie pyszni, 
ze panem świata i że także i my

za rydwan w jego zwycięstwach służymy... 
o, chroń nas Panie, przed jego chroń kłami, 
niech nas ułudą światową nie mami, 
zmiłuj się nad nami!!

IV.
Życie ludzkie to rzeszótko, 
co przesiewa dobro, zło, 
to nam promienieje krótko, 
by pryzmatu barwne szkło, 
to znowu w grzechowym kale 
tarza się zapamiętale...
A więc woli, silnej woli, 
Boże, trzeba nam! 
byśmy się mogli powoli 
otrząść z szatańskiej niewoli, 
wyrwać z grzesznych tam... 
bo gdy człowiek z cnót wyzuty, 
gdy go tną serca wyrzuty, 
biada w grzechach, płacząc za nie: 
abyś nas do prawdziwej poku'y 
przyprowadzić raczył, —

— prosimy Cię, Panie!!

Dosyć, Boże, łez i trwogi 
przecierpiał lud Twój! 
od dawna tonie w łzach kmieć ubogi, 
nie znając jeszcze, jakie dlań drogi

gotują walki i krwawy bój... 
czy ziemi naszej nie zżyźnią mogiły, 
czy jej nie zorzą pociski kul... 
Tobie ufamy, Boże nasz miły, 
boś Ty nasz Ojciec, Tyś Pan i Król! 
niech się więc co chce już z nami dzieje, 
w doli, niedoli żywim nadzieje, 
wołając, pomni na miłość Twoją: 
abyś ludowi Twemu pokoju 
udzielić raczył, —

— prosimy Cię, Panie! 
lecz niech nie nasza wola się stanie, 
tylko Twa, Panie!!

O spojrzyj, Boże, na ten padół płaczu, 
zagój boleści, otrzyj łzę tułaczą, 
uspokój serca zorane bolami, 
które po stratach w cichym żalu płaczą, 
zmiłuj się, zmiłuj już Boże nad nami!! 
otocz Twą pieczą one świeże groby, 
umórz zarazy! — usłysz nasze łkanie: 
abyś od nas zaraźliwe choroby 
oddalić raczył, —

— wysłuchaj nas Panie!
Świę y Boże, święty mocny, święty a nieśmier­

telny, zmiłuj się nad nami!!!
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innego grobu żołnierskiego, była nam ta rzecz 
podejrzana. Otworzyliśmy grób, a zamiast trupa 
francuskiego żołnierza znaleźliśmy 220 butelek 
dobrego wina.

Piśmiennictwo.
Krwią i łzami... Szkic powieściowy z ostatniej doby 

legionów polskich, napisał i poświęcił Legionom polskim 
Włodzimierz Sulima Popiel. Nakład księgarni »Stella« w 
Cieazynie. W obecnych czasach wojennych rzadkością 
jest pojawienie się nowości na półkach księgarskich, 
zwłaszcza w Polsce, całej niemal objętej pożoga wojenną. 
Z tern większem więc zainteresowaniem się i radością 
witać nam należy każdy nowy utwór na polu literackiem. 
Jeden z tych nielicznych tworów literackich obecynch 
czasów wojennych wyszedł właśnie drukiem u nas w 
Cieszynie pod wyżej wymienionym tytułem. Szkic ten 
powieściowy składa się z kilku pięknych, lecz przepo­
jonych smutkiem obrazów na tle utworzenia się Legio- 
■ów polskich i ich bojów. Rzecz cała, napisana pięknym, 
potoczystym językiem, owiana gorącem umiłowaniem 
idei Legionów i wogóle sprawy polskiej, czyta się z wiel- 
kiem zainteresowaniem, tern bardziej, że prawie wszy- 
Ecy przeżywamy obecnie podobne chwile, jakie w książce 
snują się przed naszemi oczyma, wszyscy prawie jesteśmy 
owładnięci podobnemi uczuciami i wrażeniami, któremi 
2 wśród których żyją i działają główne osoby szkicu: Ar­
tur, Halszka, Józuś. Szkic kończy się smútnym obrazem 
zniszczenia Polski przez obecną pożogę wojenną i rze- 
wną, błagalną modlitwą biednego ludu polskiego o zmi­
łowanie... »Święty Bożej Święty Mocny! Z majestatem ol­
brzymiego bolu stajemy przed Tobą i o zmiłowanie Two­
je błagamy Cię, Panie!... My bezdomni teraz nędzarze... 
my tułacze nieszczęśni, głodni i chorobą śmiertelną żarci, 
błagamy Cię, wysłuchaj nas. Panie! Zmiłuj się nad nami! 
Święty Boże! Święty a Nieśmiertelny!« — Piękne to dzieł­
ko zasługuje pod każdym względem na jak najszersze 
rozpowszechnienie.

Mapa kolejowa Austro-Węgier i krajów bałkańskich 
wyszła, jak corocznie, tak i na rok 1915 nakładem G. 
Freytaga i Berndta w Wiedniu. 1:1,400.000; cena wraz z 
wykazem stacyj kolejowych i kalendarzem na rok 1915 
2 K 40 h, na płótnie w formacie kieszonkowym lub do 
zawieszenia 5 K. Mapa ta jest ważną dla handlu i prze­
mysłu. Wykonanie staranne w różnych kolorach, wyró­
żnienie kolei jednotorowych i dwutorowych, takich, któ­
re mają pociągi pospieszne i bez, podanie odległości w 
kilometrach, oznaczenie kolei projektowanych lub znaj­
dujących się w budowie i t. d. Mapa odznacza się wielką 
dokładnością i stanowi bardzo dobry podręcznik i po­
radnik dla kupców, jak i w codziennem życiu.

Wypędzenie Rosyan z Bukowiny obudziło wszędzie 
zainteresowanie się tym krajem, mało tylko znanym w 
szerszych kołach. Właśnie więc w sam raz wyszła na­
kladen kartogr. zakładu G. Freytaga i Berndta w Wie­
dniu ładna mapka Bukowiny, 1:400.000, wykonana 
w 7 kolorach i zawiera dużo nazw miejscowości. Wiel­
kość 40X35 cm, cena 30 h, z przesyłką pocztową 35 h. 
Obydwie mapki można dostać w księgarniach lub spro­
wadzić wprost od nakładcy z Wiednia, VIL, Schottenfeld­
gasse 62.

Nnmer 13. »Illustr. Przeglądu Tygodniowego« wy­
szedł już z pod prasy. Przynosi on obok wielu aktualnych 
artykułów, jak n. p. »Wojna wygładzająca«, »Szlakiem 
wojny Królestwa Polskiego«, »Z tygodnia« — parę bar­
dzo udałych, na swojskich stosunkach osnutych utwo­
rów nowelistycznych i opisowych. Na pierwszy plan wy­
bijają się jednak w tym numerze niezwykle liczne i ak­
tualne illustracye z terenu boju w Królestwie i Galicyi. 
Poszczególne numera »Illustrowanego Przeglądu Tygo­
dniowego« są do nabycia we wszystkich biurach dzien­
ników i trafikach lub wprost w Administracyi Morawska 
Ostrawa, ul. Johannyego 5.

Ranni i polegli: Wydane przez c. k. ministerstwo 
wojny listy strat obejmują między innemi następujące na­
zwiska: Lista nr. 132. Z 5. batalionu strzelców: Ranni: 
Bajger Józef z Szonychla; Farnik Antoni z Szebiszowic; 
Hawlasek Emanuel z Radwanic; Hoffmann Jerzy z Lipni- 
ka; Karkoszka Wiktoryn z Pol. Lutyni; Kolonieczny Józef 
z Morawki; Krupa Emilian z Karwiny; Kubalok Alojzy 
z Jabłonkowa; Milik Franciszek z Czechowic; Pastor 
Franciszek z Żywca; Siwek Rudolf z Dolnej Suchej; Śli­
wa Franciszek z G. Datyń; Zezowiec Józef z Jabłonko­
wa. Zabici: Czyż Antoni z Czechowic (19. grudnia); 
Pintscher Jan z Mikuszowic (pow. Bielsko, 19. grudnia). 
Z 31. p. p. obrony krajowej: Ranni: Kucharczyk Jan z 
Dąbrowej; Lorenz Robert z Kamienicy; Toman Karol z 
Dolnych Błędowic. Zabici: Cisowski Józef z Polskiej 
Ostrawy (24. grudnia); Czajka Jan z Morawki (8. grudnia);
n.nmsza Franciszek z u. Uatyn (44. grudnia); ozewieczek 
Izydor, szeregowiec 2. p. p. bośn.-herceg. z Łąk, ranny. 
— Lista nr. 134. Z 100. p. p. Wzięci do niewoli: 
Bardo Rudolf z Polskiej Ostrawy; Bijok Jan z Grodzi­
szcza; Fajkus Rudolf z G. Datyń; Farnik Karol z Szebi- 
ezowic; Fizek Jan z Nawsia; Gajda Jan z Darkowa; Gaś 
Karol z Iskrzyczyna; Jurzyca Józef z Hodonowic (przy 
Mistku); Kaleta Józef z Morawki; Konderla Jan z Nydku; 
Masłowski Wincenty z Piotrowic; Pardubicki Edward z 
Rychwałdu; Parzyk Franciszek z Bronowa; Prymus Jan z 
Dolnych Błędowic; Rzehak Jan z Świadnowa (przy Mist­
ku); Rusz Adam z Gródku; Wańczura Wincenty ze Star. 
Hamer. Z 31. p. p. obrony krajowej. Ranni: Brand 
Maks z Bielska; Huplik Franciszek z Niem. Lutyni; Jurca 
Franciszek z W. Kończyc; Kendzior Franciszek z Komo­
rowie (pow. Biała); Kokosiński Józef z Pietwałdu; Ko- 

ek Adolf z Bielska; Kribelt Paweł z Bielska; Kiermaszek 
an z Niem. Lutyni; Kulisz Jan z Dzięgielowa; Lazarczyk 

Józef z Karwiny; Marmorowicz Józef z Dziećmorowic; 
Mikuła Alojzy z Olbrachcie; Niemczyk Paweł z Nydku; 
Peroutka Jan z Bogumina; Pondrik Karol z Frysztatu; 
Szczerba Henryk z Doln. Błędowic; Sikora Wiktor z Ja­
błonkowa; Stokłosa Ryszard z Pol. Ostrawy; Stwiertnia 
Jan z Dzięgielowa; Studencki Franciszek z Mor. Ostra­
wy; Zemlak Andrzej z Witkowie (pow. Biała). Zabici:

Wydawca: Ks. Józef Londzis w Ciesaynie.

Fojcik Jan z Karwiny (19. listop.); Karasek Franciszek z 
Janowic (22 listopada); Klimesz Antoni z Mistku (22. li­
stopada); Kubanek Jan z Szebiszowic (24. listop.); Sumik 
Wiktor z Wenclowie; Urbas Karol z Jaworza (19. listop.). 
Wzięci do niewoli: Białończyk Karol z Zebrzydo­
wic (16. batal. strzelców); Buława Adam z Piosku (6 bat. 
strzelców); Chobot Józef z Michałkowie (16. bat. strzelc.); 
Czuraj Rudolf z Rzepiszcz (16. batal. strzelców); Kopeć 
Józef z Dziedzic (16. bat. strzelców); Mokr sz Józef z G. 
Domasłowic (3. p. ułanów). — Lista nr. 135. Z 31. p. p. 
landszturmu. Ranni:. Byrdziak Józef, Chlebek Paweł, 
Czakon Jerzy, Czespiwa Hugon, Danek Antoni, Dłuhosz 
Antoni, Drąg Marcin, Dzieła Ludwik, Figura Henryk, Fi­
lip Emil, Franek Paweł, Fujak Józef, Handzel Jan, Hell- 
stein Antoni, Kafka Józef, Kaiser Józef, Kalus Franci­
szek, Kendziura Jan, Korzny Paweł, Kosarek Karol, Ko­
zieł Jan, Krysta Jan, Kucza Jan, Kula Rudolf, Maciczek 
Jan, Małyjurek Michał, Maroszyk Józef, Matejek Emil, 
Mikuła Franciszek, Mojeścik Michał, Opięła Franciszek, 
Ożana Emil, Pindór Paweł, Polok Ludwik, Polok Ludwik, 
Popielarz Andrzej, Prokop Franc., Przybyła Karol, 
Pszczółka Jan, Rapacz Józef, Riedel Antoni, Skowronek 
Karol, Szober Teodor, Szpok Jan, Student Jan, Tesar- 
czyk Wincenty; Wizur Emil, Wróbel Antoni, Zeman Jan. 
Zabici: Brzozig Jan, Bujok Paweł, Capaty Jan, Fukała 
Józef, Hahula Stanisław, Horyl Franciszek, Korbler Jc 
zef, Krzysztof Franciszek, Kruzolik Józef, Lorek Paweł, 
Młynek Jerzy, Polok Andrzej, Smyczek Jan, Urbanek 
Karol, Waliczek Andrzej; wszyscy wyżej wymienieni po­
legli w dniu 3. listopada 1914. Z 31. p. p. obrony krajowej: 
Wzięci do niewoli: Bardoń Antoni z Śr. Błędowic; 
Bednarz Henryk z Bartowic; Chmiel Jan z Kisielów: ; 
Durczok Piotr z Marklowic (pow. Frysztat); Gürtler Je­
rzy z Mikuszowic (pow. Bielsko); Janota Józef z Roztro- 
pic; Juchelka Adolf z Witkowie; Kożdoń Jan z Dzieoie- 
Iowa; Krótki Adolf z Piotrowic; Lukesz Franciszek ze 
Starych Hamer; Morawiec Franciszek z Zebrzydowic; 
Pindór Adam z Jabłonkowa; Poloch Karol z Szebiszo­
wic; Popala Józef z Szebiszowic; Raszka Michał z Wisły; 
Zawada Ludwik z Krasnej (pow. Frýdek) Ranni: Kauf­
mann Fryderyk z Leskowca; Kriebelt Karol z Bielska. 
Zabity: Kłus Ludwik z Wisły (7. lutego 1915); Kajfosz

, szereg. 13. p. p. z Nieborów, wzięty do niewoli i 
; Ogrodzki Jan, szereg. 24. p. p. z Małych Górek,

Józef, szereg. 13.
ranny; _ „
ranny. — Listy strat przeglądać i bliższe wiadomości o 
rannych i chorych żołnierzach otrzymać można w Se- 
kretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary Targ 4. Na za­
pytania listowe dołączyć należy markę za 10 h na od­
powiedź.

NIECH ŻYJE JÓZEF!
Kartki na św. Józefa, z powinszowaniem imienin i uro­
dzin, z kwiatami, dziećmi i humorystyczne. Arkusze na 
powinszowania, książki z powinszowaniami na wszelkie 
okoliczności, widokówki z wojny, w ogólnie znanym wiel­
kim wyborze do nabycia w księgarni Edw. Feitzingera 

w Cieszynie, Wyższa Brama.

TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ i 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU­
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL­
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze­

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK,
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -ac Da- WIELKIE PODSIENIE.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Mie mabożeństwo na czas wojny 
w pieśniach i modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących sie na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy więkuzych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieazynie.

przyjmuje

(0(900

©00(9 (0000

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 

na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

==2 O MM 
od dnia następnego po wpłacie.

udziela

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
Stowarzyszenie zarejestrowane ■ nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

E NC 
w;: 1* "Da-* 1 ..

poy not

wot"losase 
oocavtel

88088486

******3301028938283838362 pag Spiewnik eraz książka medlitewna - 

„Chwalcie Pana“ 
wydamie ni., znaczmie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jama 
Sarkandra«,

1 egz. w pięknej «prawie i K 60 h. 
22030202898101828222032252028282236

Zegarek wojenny 1914

Z podwójną pół wypukłą rzeźbą: Jego Ces. Mości Franciszka Józefa I. Î 
cesarza Wilhelma 11, Z połączonemi siłami lub Vribus unit s 1914 z żelaz- 
nym lub z oficjalnym krzyżem związkowym c. k. ministerstwa wojny: stal 
lub nikiel K 5* , ze skórzaną branzoletką K 6* , wykwintnie plaski K 8'—, 
z płytą radyową K 10'—, z budzikiem kieszonkowym K 15'— a tani zegarek 
niklowy K 3-- , łańcuszek wo enny K 1*--, budzik wojenny .Kanone" K 5—• 
budzik wojenny „Trommler“ K ; 3 lala gwarancyí. Wysyłka za pobra- 

hiem przez
— - - Pierwszy skład wojenny zegarów ==- 

Max Böhnel,
Wieden, IV., Margarethenstr. 27/598. 

Oryginalny cennik fabryczny za darmo.

eescccsssecccscesesssccceccsesseceee 
To w. oszczędności i zaliczek

== w CIESZYNIE =
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze)
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

4‘|lo 

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po- 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na nmiarkowany procent. 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzieA, z wyjątkiem świąt i ni« 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 3 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i piatkl 

od godz. 4. po południn.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stow • 
zarejestrowanego % nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewics.
••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieazynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłkę pocztową: 
ealorocznie . . . 7 K — h 
?olrocznie . ... 3 » 50 » 
-wartalnie . . . . 1 . 75 .1

Bez przesyłki poczto weit | 
całorocznie . . . 6 — hi
półrocznie . ... 3 . — » !
“wartalnie . . . . 1 » 50 » !

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia Dziedzictwa«, plac Teatralny 8: 
księgainia »Stella, przv ulicy Stefanii (Głębokie)}; Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminic 
idworrec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminísiracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorak i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka] drobnego, przy kilko- 
razowei umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 16. marca 1915. Nr. £2.

w Pamiętajmy a 8kladkach na „Opiekę nad Mcm sił mlodzicżą katolicką Im. blog. Melchiora ürodzieckiego“ w Cieszynie. TM

Wojna światowa.
Wojna 5143

Sukcesy pod Gorlicami.
- Wiedeń, 11. marca. Urzędowo donoszą: 

rzymamy mocno tereny i wyżyny zdobyte w 
ostatnich walkach w Królestwie Polskiem i na 
roncie galicyjskim aż po Gorlice. Wróg próbo- 
at wydrzeć nam pojedyncze punkty oparcia, 

eez jego usiłowania spełzły na niczem.
Silne śniegi, jakie spadły ostatnimi dniami 

w Karpatach, ograniczyły nadzwyczaj wszelkie 
alki. Mimo niepomyślnych warunków atmosfe- 

zycznych, toczyły się walki na niektórych czę- 
sclach linii bojowej. Tak odparliśmy przy wzię- 
ttu pewnej wyżyny nieprzyjaciela, w sile kilku 
semnpanii, przyczem ujęliśmy dwóch oficerów i 
. J żołnierzy. Kilka nocnych ataków nieprzyja- 

whisich odparliśmy ze stratami dla przeci-

Siłom nieprzyjacielskim, odrzuconym z po- 
20cy) na północ od Nadwórny, zabraliśmy w po- 
#rl8u. dalszych 280 żołnierzy. Zresztą na tym 

oncie, jako też na Bukowinie panuje spokój.

Walki nad Pilicą i pod Baligrodem.
i. Wiedeń, 12. marca. Urzędowo donoszą: Po- cenie naszych wojsk w nowozdobytych pozy- cuch w Królestwie Polskiem i w zachodniej 
nd icyi wzmocniło się. Ataki nieprzyjacielskie 
lie Powtórzyły się. Pod Inowłodziem i nad Pi­
ci d zmusiła wczoraj nasza artylerya nieprzyja- e skie baterye do milczenia.

W Karpatach zdobyliśmy po zaciętej walce 
perlscowość przy drodze Cisna-Baligród i ze- 
preneliśmy nieprzyjaciela w przeciągu dnia z 
5n3 yleglych wzgórzy podczas silnej zawieruchy 
bireanei- W zachodnim przyległym odcinku roz- 

oA tymczasem silny atak nieprzyjacielski, 
dni . a reszcie frontu w Karpatach i we wscho- 
woel Calicyi nie zaszło nic szczególnego z po- 
od C bezustannej śnieżycy. Również na północ 

—zerniowiec panuje spokój.
sie —a Południowej widowni boju nie zdarzyło 
na nic od dłuższego czasu. Nieznaczne utarczki 
czagianicy czarnogórskiej zaszły w ostatnim

Dalsze zawzięte walki pod Baligrodem.

K—V ‘iedeń, 13. marca. Urzędowo donoszą: W 
zasytstwie Polskiem i w Galicyi zachodniej nie 
arty 1y żadne zmiany. Co dzień toczą się walki 
nie) eryiskie. Zaczepki pojedynczych oddziałów 
sf PrZyjacielsk ich odpierano każdorazowo ze stratami dla nich.
lach f alka na drodze Cisna-Baligród w Karpa- 
kilkuwa dalej. Wzgó rza, o które walczono od 
ataku oni, do: tały się wczoraj w nasze ręce, W 
czes. Pod Kopowym rozsadziły nasze wojska 
Pr- , Pozycyi nieprzyjacielskiej, odrzuciły nie- 
na i Ciela w walce, jaka się potem rozwinęła, 

ika odległość i pojmały 1200 żołnierzy i 

kilku oficerów. Jeszcze w nocy odparto rosyj­
skie kontrataki na wspomniane wzgórza, oraz 
na pozycye w przyległych odcinkach z ciężkiemi 
dla wroga stratami.

Na froncie bojowym w Galicyi południowo- 
wschodniej, w przestrzeni pod Czerniowcami, 
panuje na ogół spokój.

Bezskuteczna rosyjska ofenzywa w Karpatach.
Wiedeń, 14. marca. Urzędowo donoszą: W 

Polsce i na froncie w Zachodniej Galicyi nie 
zmieniło się ogólne położenie. Ataki nieprzyja­
cielskie nad dolną Nidą i na południe od Gorlic 
odparto po krótkiej walce.

W Karpatach rozbiły się ponownie gwałto­
wne ataki rosyjskie w licznych odcinkach, jak 
na froncie między Łyskowem i przełęczą użo- 
cką, potem w dolinie Oporu i pod Wyszkowem.

Oprócz wielu rannych Rosyan, którzy wpa- 
dli w nasze ręce, wzięliśmy przeszło 400 nie­
przyjaciół do niewoli, którzy się poddali w walce 
na blizką odległość.

Również w pozycyach na południe od Dnie­
stru rozwija się walka. Atak, rozpoczęty przez 
silne oddziały nieprzyjacielskie, wkrótce po­
wstrzymał nadzwyczaj intenzywny ogień na­
szych wojsk i złamał go zupełnie z ciężkiemi 
stratami dla wroga. Dalej na wschód odparto po­
nownie konnicę nieprzyjacielską, posuwającą 
się pieszo.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

25 stopni mrozu w Karpatach.
Z kwatery prasowej donoszą pod datą 12. 

b, m., że w Karpatach spadły ponownie wielkie 
śniegi, które utrudniają akcyę wojenną w wyso- 
kim stopniu. C.epłomierz spadł do 25 stopni po­
niżej zera. Żołnierze muszą walczyć więcej z 
mrozem, niż z nieprzyjacielem.

Wojna 816

Torpedowce austryackie w porcie Antivari.
Wiedeń, 11 . marca. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Nasza ostatnia akcya flotowa 
koło Antivari w dniach 1. i 2. marca b r. została 
w kilku dziennikach niezupełnie dokładnie 
przedstawiona. Wobec tych sprawozdań, za­
czerpniętych z prasy zagranicznej, należy przed­
stawić następujący autentyczny stan rzeczy:

Dnia 1. marca o godz. wpół do 3. nad ranem 
trzy nasze torpedowce i kontrtorpedowce wtar­
gnęły do portu Antivari i wysadziły na ląd od­
dział, który podpalił zapasy, znajdujące się w 
magazynach na molo i zniszczył je. Świeżo wy­
budowane z drzewa molo, jako też tory kolejo­
we, przygotowane dla szybszego wyładowywa­
nia transportowców francuskich, zostały zupeł­
nie zniszczone i wysadzone w powietrze. T. zw. 
jacht »Rumia«, który od lat już używany był tyl­

ko jako transportowiec towarowy, a od miesię­
cy przewoził razem z żaglowcami kontrabandę 
z Albanii, dotychczas zawsze był przez nas 
oszczędzany. Teraz jednak wydobyliśmy go z 
portu, a ponieważ burza na morzu nie pozwa­
lała zabrać go, przeto zatopiliśmy go.

I odczas tych operacyj okręty nasze przez 
godzinę były wystawione na silny ogień 5 bate- 
ryj, ale żaden nie został trafiony. Torpedowce 
odpowiadały tylko ogniem z karabinów maszy­
nowych na ogień skierowany na nie i na oddział 
wysadzony na ląd. Z dwóch okrętów towaro­
wych, znajdujących się w porcie, jeden został 
zatopiony. Miasta wogóle nie ostrzeliwano. Ża­
den z kontrtorpedowców, stojących w porcie i 
przed portem, nie dal ani jednego strzału. Na­
wet znajdującą się na łodzi większą ilość benzy­
ny oszczędzono, z powodu że przez spalenie jej 
mogłoby powstać niebezpieczeństwo dla dwóch 
znajdujących się w pobliżu żaglowców niewia­
domej przynależności. Rozpowszechniane ze 
strony czarnogórskiej bajki o bombardowaniu 
miasta, o zniszczeniu czy spaleniu wielu domów, 
o ludzi ich, znajdujących się pod gruzami, zabi­
tych przez szrapnele, zwłaszcza kobietach i t. d.. 
są złośliwym wymysłem, jakich zresztą ze stro­
ny nieprzyjaciela spodziewać się należało.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Zwycięskie walki pod Augustowem i Ostrołęką.

Berlin, 11. marca. Naczelna kwatera donosi 
Na zachód od Sierpca ujęliśmy 600 Rosyan i za­
braliśmy 3 działa i 2 karabiny maszynowe. No­
wa próba Rosyan przerwania frontu na południe 
od Augustowa zakończyła się zniszczeniem uży­
tych tamże wojsk rosyjskich.

Z walki na północny zachód od Ostrołąlni 
wyszły wojska nasze zwycięsko. W ręce nasze 
wpadło 6 oficerów, 900 żołnierzy i 8 karabinów 
maszynowych.

Ataki na północ i północny zachód od Prza­
snysza postępują naprzód.

W walce na północny zachód od Nowege 
Miasta ujęliśmy 1600 jeńców.

Odparcie ataków rosyjskich pod Grodnem.
Berlin, 12. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Na północ od lasów Augustowskich pobito Re- 
syan. Dzięki pośpiesznemu odwrotowi w kie­
runku Grodna unikli oni zupełnej kieski. Wzięli- 
śmy tutaj ponad 4000 jeńców, między nimi 2 ke- 
mendantów pułkowych, zdobyliśmy 3 działa i 10 
karabinów maszynowych. Także z okolicy Au- 
gustowa rozpoczął nieprzyjaciel odwrót w stre- 
nę Grodna. Na północny wschód od Ostrołęki 
ujęliśmy w atiku trzech oficerów i 222 żołnie­
rzy. Na północ i północny zachód od Przasny­
sza postępuje nasz atak naprzód. — Tutaj wzię­
liśmy przeszło 3200 jeńców.
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Dwa znaczne zwycięstwa przypisali sobie 
Rosyanie w komunikatach urzędowych miano­
wicie pod Grodnem i Przasnyszem. Twierdzą, że 
w obu bitwach rozgromili i zniszczyli po dwa 
korpusy niemieckie. Jeżeli rosyjskie naczelne 
dowództwo było na seryo tego zdania, to prze­
konały ich niewątpliwie wydarzenia ostatnich 
dni o bitności naszych wojsk. Ich tak rozgłośnie 
zapowiadana ofenzywa z Grodna przez lasy Au- 
gustowski e rozbiła się wkrótce. Doświadczenia 
wojsk, posuwających się tam naprzód, opisują 
pierwsze zdania naszego komunikatu.

Pod Przasnyszem stoją nasze wojska po 
przejściowem cofnięciu się znowu w odległości 
czterech kilometrów na północ od tego miasta. 
Od chwili jego opuszczenia ujęliśmy na polach 
walk między Wisłą i Orzyczem 11.460 Rosyan.

Rosyanie cofają się pod Grodno i za Póbr.
Berlin, 13. marca. Naczelna kwatera dono­

si: Rosyanie cofają się z okolicy Augustowa 
i północno-wschodniej aż za Eóbr i pod armaty 
Grodna. Pod Porzycami na północny wschód od 
Przasnysza rosyjskie ataki zostały odparte.

Naczelne dowództwo armii.

Samobójstwo jenerała Sieversa.
Frankfurt, 13. marca. Do »Frankfurter Zei­

tung« donoszą z Petersburga: Jenerał Sievers, 
naczelny wódz armii rosyjskiej, która pon osła 
klęskę w bitwie na wschód od jezior mazurskich, 
popełnił samobójstwo. W kościele ew. 
w Petersburgu odbędzie się uroczystość żało­
bna za zmarłego tragiczną śmiercią jenerała Sie­
versa.

Wiadomo, że także jenerał Samsonow, 
naczelny wódz armii rosyjskiej, która rozbitą zo­
stała pod Szczytnem, w chwili, gdy mu groziło 
wzięcie do niewoli, strzelił do siebie z rewolwe­
ru. Donoszono wówczas, że popełnił samobój­
stwo. Obecnie okazuje się, że rana nie była 
śmiertelną i że jenerał Samsonow przebywa w 
niewoli w Niemczech.

Wojna niemiecko-franGüska.
Walki Niemców z Francuzami.

Perlin, 11. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Lotnik angielski rzucił na Menin bomby. Skutek 
odniosła tylko jedna bomba, która zabiła 7 Bel- 
gijczyków i 10 raniła. Anglicy zaczepili nasze 
pozycye koło Neu Clistele. Wtargnęliśmy w po­
jedyncze pozycye. Walka toczy się jeszcze. Od­
biliśmy atak angielski koło Giventhy.

W Szampanii rozpoczęli Francuzi atak na 
skraj lasu na wschód od Souain, skąd zostali 
przedwczoraj odparci. Oba ataki już odpartol |

Wczoraj rozpoczęły się znowu walki o 
Reichsackerkopf we Wogezach.

Berlin, 12. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Dwa nieprzyjacielskie okręty liniowe, eskor­
towane przez kilka torpedowców, wyrzuciły 
wczoraj na Westendę około 70 pocisków, nie 
wyrządzając żadnej szkody. Z chwilą, kiedy na­
sze baterye rozpoczęły czynność-, oddaliła się 
eskadra nieprzyjacielska. Anglicy, którzy usa­
dowili się w Nieuwe Capelle, wysunęli się dzi­
siaj kilka razy w kierunku wschodnim, gdzie ich 
odparto. Również na północ od Nieuwe Capelle 
odparto wczoraj słabsze ataki przeciwnika. 
Walka w tej okolicy trwa dalej. W Szampanii 
panował na ogół spokój. We Wogezach były 
walki bardzo utrudnione z powodu gwałtownej 
śnieżycy.

Bitwa zimowa w Szampanii.
Berlin, 11. marca. Biuro Wolffa donosi: 

Wielka główna kwatera ogłasza urzędowo 10. 
marca: Na zachodnim terenie wojny akcya bo­
jowa z powodu śnieżycy i silnego mrozu była 
ograniczoną, w Wogezach nawet prawie niemo- 
żliwą. Tylko w Szampanii dalej walczono. Kolo 
Scuain pozostały wojska bawarskie zwycięskie- 
mi po długotrwałej walce z blizka. Na północny 
wschód od Le Mesnil nieprzyjaciel w poszcze­
gólnych pozycyach przejściowo wtargnął do na­
szych linii. W zaciętej walce z blizka nasz kontr­
atak udaremnił działalność przybyłych z pomo­
cą posiłków francuskich. Wyparliśmy ostate­
cznie nieprzyjaciela z naszej pozycyi.

Przez walki, o których dzisiaj i w ostatnich 
dniach doniesiono, bitwa zimowa w Szampanii 
o tyle została ukończoną, że nic nie może już 
zmienić ostatecznego jej wyniku. Bit wa rozpo­
częła się, jak już doniesiono, dnia 17. lutego i 
wynikła z zamiaru francuskiego kierownictwa 
armii ulżenia znajdującym się w wielkiej opresyi 
wojskom rosyjskim, przy usiłowaniu przedarcia 
się bez względu na ofiary. Najbliższym celem 
tego ataku było miasto Vouziers. Znany wynik 
walk na Mazurach wskazuje, że zamiar ten pod 
żadnym względem się nie udał. Ale także sam 
zamiar przedarcia się można uważać jako zu­
pełnie nieudany. Wbrew wszelkim doniesieniom 
oficyalnych francuskich komunikatów, nieprzy­
jacielowi na żadnym p inkcie nie udało Się uzy­
skać najmniejszego chociażby wspomnienia go­
dnego sukcesu. Zawdzięczamy to bohaterskie­
mu stanowisku tamtejszych wojsk, roztropności 
i wytrwałości ich przewódców, w pierwszej linii 
jenerał-pułkownikowi von Einem, oraz komen- 
derującym generałom Riemannowi i Fleckowi. 
W walkach, trwających bez przerwy dniem i nu­
cą, nieprzyjaciel od 16. lutego używał 
przeszło sześciu pełnych korpu­
sów armii i wystrzelał olbrzymie masy cięż­
kiej amunicyi działowej własnego i amerykań­
skiego wyrobu, • często przeszło 100.000 strza­
łów na 24 godzin — przeciw frontowi naszemu, 
szerokości 8 km, bronionemu przez dwie słabe 
dywizye nadreńskie. Dzielni Nadreńczycy i 
przybyłe im z pomocą bataliony gwardyi z in­
nych związków armii nie tylko wytrzymały 
sześciokrotną przewagę, ale nawet 
uprzedzały ją przez silne kontrataki. Tak też 
wylłómaczyć można, że mimo iż tu chodziło wy­
łącznie o walkę obronną, prżecież przeszło 
2450 jeńców, między tymi 35 ofice­
rów, dostało się w nasze ręce. Oczy­
wiście, że nasze straty wobec dzielnego 
przeciwnika były ciężkie, przeważają na­
wet straty, które ponieśliśmy w bitwie na Mazu- 
rach, ale nie zostały one poniesione na darmo. 
Straty nieprzyjaciela przewyż- 
szająprzynajmniejtrzykrotniena- 
s ze , to znaczy, że oblicza się je na przeszło 45 
tysięcy ludzi. Front nasz w Szampanii stoi sil­
niej, niż kiedykolwiek, a wysiłki Francuzów nie 
miały żadnego wpływu na przebieg aKcyi na 
wschodzie. Jest to nowa karta sławy dla niewie- 
ckiej dzielności i wytrwałości, którą na równi 
postawić można obok tej, jaką prawie równo­
cześnie wywalczono na Mazurach.

Berlin, 13. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Na południe od Ypern zostały pojedyncze 
ataki angielskie bez trudu odparte. Nasz atak 
celem zajęcia z powrotem wsi Neuwe Chapelle, 
który początkowo miał przebieg pomyślny, na­
trafił na wielką przewagę angielską i dlatego 
nie został przeprowadzony. Anglicy rozwijają 
w lej okolicy żywą działalność lotniczą. Z lotni- 
ków zastrzeliliśmy przedwczoraj jednego, wczo­
raj dwóch.

W Szampanii rozwija się walka w niektó­
rych miejscach na nowo. Wszystkie francuskie 
częściowe ataki zostały z wielkiemi stratami dla 
nieprzyjaciela odparte. 200 jeńców wpadło w na­
sze ręce. Mgła i śnieg przeszkadzają w Woge­
zach działaniom wojennym.

Berlin, 14. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Kilka nieprzyjacielskich samolotów rzucało 
wczoraj po południu bezskutecznie bomby na 
nasze stanowiska w okolicy na północ od La 
Panne Nieuport. Pod Neuwe Capelle, pominą­
wszy kilka odosobnionych ataków angielskich, 
które wszystkie zostały odparte, trwały tylko 
walki artyleryjskie.

W Szampanii powtarzali Francuzi na 
I wschód od Souain i na północ od Le Mesnil tak­

że wczoraj silne ataki. Z ciężkiemi stratami dla 
nieprzyjaciela rozbiły się one wszystkie w ogniu 
naszych wojsk.

W Wogezach z nastaniem lepszych warun­
ków atmosferycznych rozpoczęły się znowu 
walki. W Argonach używają Francuzi ponownie 

I pewnego rodzaju ręcznych granatów, których 
I wybuch ma zakazić powietrze. Stwierdzono 
I także w walkach ponownie, że francuska pie- 
I chota używa eksplodujących naboi, które przy 
I uderzeniu wybuchają ogniem.

Położenie na wschodzie niezmienione.
Naczelne dowództwo armii.

Joffre o ostatniej ofenzywie w Szampanii.
Francuski sztab generalny ogłasza sprawo- 

I zdanie w odpowiedzi na niemiecką relacyę:

Francuzi są bardzo zadowoleni z wyniku walk 
w Szampanii. Twierdzą, że operacye były: Nie- 
przerwanym szeregiem miejscowych sukcesów 
i kosztowały ich względnie niewiele w stratach 
i jeńcach, że zadał« wrogowi niezmierne straty, 
wyższe, niż Niemcy ponieśli równocześnie w Ro- 
syi; że zmusili Niemców do skoncentrowania 
pięciu korpusów armii na jeden punkt i do wy­
strzelania mnóstwa amunicyi. Akcya ta zmusiła 
Niemców do oświadczeń, w których właściwie 
przyznają się do klęsk.

Wojna agielske-Hiemiecka.
Polowanie na łodzie podwodne.

Wiedeń, 11. marca. Biuro Wolffa donosi: 
Według urzędowego doniesienia admiralicyi 
brytańskiej, najechał dzisiaj kontrtorpedowiec 
»Ariel« na niemiecką łódź podwodną »U 20« i 
zatopił ją. Załogę uratowano.

Berlin, 12. marca. (Biuro Wolffa.) Admirali- 
cya angielska zawiadamia, że zatopiona przez 
kontrtorpedowiec »Ariel« łódź podwodna nazy­
wała się »U 12« a nie »U 20«. Z załogi 28 ludzi 
dziesięciu miało się wyratować.

Zatopienie 8 okrętów przez krążownik 
niemiecki.

Londyn, 13. marca. Biuro Reutera donosi z 
Nowego Jorku, że niemiecki krążownik pomo­
cniczy »Ks. Eitel Friedrich« przybył do Newport 
News (Virginia) dla naprawienia szkód i przy- 
wiózł około 350 osób, które zabral z zatopio- 
nych okrętów, mianowicie z 3 angielskich, 3 
irncuskich, jednego rosyjskiego i jednego ame­
rykańskiego, który to ostatni został zniszczony, 
ponieważ jego ładunek pszenicy oznaczono jako 
kontrabandę. Okręt amerykański nazywał się 
»Wiliam Frye« i wiózł pszenicę do Anglii. Koki 
urzędowe w Waszyngtonie zastrzegły sobie aż 
do nadejścia urzędowego sprawozdania ostate­
czny sąd o tej sprawie. Największy z zatopio­
nych przez krążownik parowców był okrętem 
francuskim »Florida«, który miał załogę złożoną 
z 78 osób i 86 podróżnych. Inne okręty w poró­
wnaniu z tym były mało

Prezydent Wilson oświadczył na zapytanie, 
że zarządzone będzie gruntowne 
zbadanie sprawy co do zatopienia 
okrętu amerykańskiego. Wszyscy ze 
zatopionych okrętów zebrani na krążowniku 
zostali wypuszczeni na wolność, z wy jątkiem 4 
osób, które nie chcialy podpisać zobowiązania, 
że nie będą walczyły przeciw Niemcom. Komen­
dant okrętu »Eitel Friedrich« oświadczył, że za­
mierza tam pozostać trzy tygodnie dla naprawie- 
nia maszyn i kotłów. Krążownik ten schronił się 
do portu przed ścigającym go krążownikiem an­
gielskim.

O łodzie podwodne.
Sztokholm, 13. marca. Pismo »Dagens Ni- 

heter« potępia w ostrych słowach oświadczeni® 
admiralicyi angielskiej, która grozi wieszanien 
oficerów łodzi podwodnych niemieckich, wzię­
tych do niewoli i podnosi, że Anglia i jej sprzy 
mierzeńcy powinni się wystrzegać tego rodzaj® 
postępowania. Załoga niemieckich łodzi pod­
wodnych jest przygotowaną na wszelkie niebez­
pieczeństwa. a więc i na to, że nie znajdzie par­
donu u nieprzyjaciela, ale Anglia i sprzymierzeń­
cy nie powinni zapomnieć, że 800.000 ich żołnie 
rzy znajduje się w niewoli niemieckiej, podczJ« 
gdy oni mają tylko 100.000 jeńców niemieckich 
Niemcy mają więc większą sposobność do od­
wdzięczenia się w tym kierunku.

Nowa ofiara łodzi podwodnych.
Admiralicya angielska donosi: Krążowni 

pomocniczy »Bayano« zatoną' podczas jazd’ 
wywiadowczej. Prawdopodobnie go storpedo­
wano. 8 oficerów i 18 żołnierzy wyratowan° 
reszta zdaje się zginęła.

Wojna Turcyi l trüjporozummieniel
Angielskie komunikaty o ostrzeliwaniu Dards 

nelów z dnia 9. marca.
Korespondent »Berliner Tageblattu« don’ 

si z Amsterdamu:' Admirał floty angielskiej 20
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wiadamia: Zaatakowane w sobotę z drugiej 
strony półwyspu Galipolskie forty są: Hamidieh 
1 i 3. Okręt »Queen Elisabeth« był trafiony trzy 
razy przez połowę armaty. Również wiele in- 
mych okrętów było trafionych, szkody jednak są 
*iéznaczne. Strat niema żadnych. »Dublin« bom- 
bardował Bulair. Został trzy lub cztery razy 
ugodzony. Celem wykrycia ukrytych bateryi 
musieli lotnicy nizko latać. We czwartek spadł 
jeden samolot do morza. Dwóch oficerów lotni- 
ezych odniosło rany. Prócz tych jeszcze jaden 
•ficer lotniczy został zraniony, ale mógł powró­
cić. Samolot 178 był w piątek 28 razy trafi ny, 
samolot 7 ośm razy. Okręt do naprawy samo- 
Jolów jest dobrze uposażony, znajduje się na je­
go pokładzie wiele samolotów.

Straszliwe bombardowanie wewnętrznych 
fortów dardanelskich.

Konstantynopol, 9. marca. Przedstawiciel 
biura Wolffa telegrafuje z Czanak Kale: W nie- 
dzielę rozpoczęły okręty nieprzyjacielskie typu 
»Agamemnon« i »Nelson«, oraz francv skie 
okręty liniowe ponowne ostrzeliwanie fortu Me- 
dżidie gradem pocisków największego kalibru, 
Poczem zaczął się odstrzeliwać fort Hamidie z 
ciężkich armat. Zaraz pierwsze trzy strzały były 
celne i zmusiły okręty nieprzyjacielskie do wy- 
Cofania się z linii ogniowej. Nieprzyjaciel skie- 
rował potem gwałtowny ogień na fort Hamidie.

Granaty 35-cm wstrząsały powietrzem, lecz 
Pociski padały na odległość zbyt krótką. Po 4- 
godzinnej walce artyleryjskiej wyjechał rieprzy- 
jaciel do wyjścia Dardanel. Mimo wyrzuconych 
400 pocisków pozostał fort Hamidie nienaru- 
•zony, jedynie koszary uszkodzono. Niezliczone 
ułamki granatów leżą wszędzie porozrzucane.

Ostrzeliwanie tureckich portów czarnomorskich.
Konstantynopol, 9. marca. Główna kwatera 

donosi: Przedwczoraj ostrzeliwała flota rosyj- 
ska porty Zunguldak, Kilimli, Koglu i Eregli nad 

lorzem Czarnem. W Zunguldaku zburzono szpi- 
tal francuski i 15 domów w dzielnicy francuskiej 
'zatopiono w porcie grecki okręt » Taksikaryac. 
Nieprzyjacielski torpedowiec, chcący się zbliżyć 
®o portu, został trafiony pociskami naszych ba-

Z psychologii rosyjskiej.
Ks. Jerzy J u reszek.

Dworek pana Kendzierskiego, położony tuż 
bok traktu krakowsko-warszawskiego, dzieli 

od samego początku wojny los wszystkich in- 
nych domostw, zagród i dworów, rozsianych 
wzdłuż drogi. Tędy przechodziły legiony, woj- 
ska austryackie, niemieckie i rosyjskie; tu za- 
rzymywały się, bądź to na jedną noc, bądź to 

na dłuższy pobyt, treny, mniejsze i większe od­
działy kawaleryi, sapeiów, szpitale i t. p. Każdy 
bral, co mógł. Wi ęc rekwirowano konie, krov vy, 
zboże, buraki. Rekwirowano wogóle wszystko

Pewnego razu w jesieni, kiedy to stod< ły, 
stajnie i piwnice były jeszcze pełne, zajechał do 
dworu oddział rosyjski. Natychmiast rozniecili 
Żołnierze ogień i zabrali się do płotu, łamiąc go 
Lpaląc, choć drzewa palnego było podostatkiem. 
Wkrótce sprzykrzył się im widocznie płot, bo 
wbiegł do p. Kendzierskiego chłopak, mówiąc:

— Palą jęczmień i owies.
Gospodarz ■wybiegł do żołnierzy, którzy 

TZeczywiście, wyłamawszy 1 ilka desek, wyno- 
sili ze stodoły zboże i rzucali snopy na ogień, 
gotując sobie w ten sposób herbate.

— Dla Doga, cóż wy robicie? Czyż mało tu 
drzewa? Zresztą gdyście już zaczęli palić płot, 
to sobie go palcie, ale zostawcie przecież zboże.

-— Herbata na jęczmieniu i owsie lepsza. A 
lak ci zabraknie, to ci car przyśle. Tak to ty nas 
Przyjmujesz? My walczymy, my cię bronimy, 
my krew za ciebie przelewamy, a ty chcesz po- 
zbawić nas takiej przyjemności? Takiś ty wier- 
ny syn cara? My cię nauczymy. Paszoł won.

Pan Kendzierski chciał udać się do dowo­
dzącego oficera ze skargą, ale go jeszcze nie by- 
10. Nadjechał późno w nocy i stanął z jakimś 
tandarmem rosyjskim we dworze kwaterą. Nim 
Kendzierski otworzył usta, by przednieść swą 
skargę, zagrzmiał oficer:

— Herbaty!
•— Skąd teraz, w nocy, herbaty? Oto samo- 

war. Ugotujesz w kilka minut.

teryi. Pociski zapaliły 50 drewnianych budyn­
ków dzielnicy greckiej. Włoski parowiec »Prin- 
cipessa Giovanni« i okręt »Newa« zabrany Ro- 
syanom, zatonęły. Rezultat sześciotygodniowe­
go ostrzeliwania był, że poraniono razem 7 osób.

Rumuni, nie przyłącza się do trójporozumienia.
»Leipz. N Nachr.« donoszą z Genewy: W 

londyńskich kołach giełdowych wywołuje wiel­
kie wrażenie wiadomość z Bukaresztu, zamie­
szczona w »Indépendance Beige«, że Rumunia 
ostatecznie zrezygnowała z zamiaru przyłącze­
nia się do trójporozumienia. Korespondent rze­
czonego pirma dodaje, że uchodzi obecnie za 
rzecz pewną, iż stanowisko kióla Ferdynanda 
jest równe ze stanowiskiem jego wuja, zmarłe­
go króla Karola. Objawia się to także w ściślej­
szych stosunkach austryackiej i niemieckiej dy- 
plomacyi do rządu rumuńskiego, które to sto­
sunki zacieśniły się widocznie. Austryacki i nie­
miecki poseł porozumiewają się nieustannie z 
królem i byli u niego na polowaniu. Wojskowi 
attaches obu tych państw widywani są stale w 
ministerstwie wojny.

Parlament niemiecki a wojna.
Nowa pożyczka 10 wíliardów.

Dnia 10. b. m. zebrał się parlament na zwy­
czajną sesyę, przeznaczoną w szczególność’ na 
obrady nad budżetem. Po przemowie prezyden­
ta, który zaznaczył, że Niemcy nie mogą być ani 
zwyciężone, ani zniszczone, zabrał głos sekre­
tarz sianu Helferich, który podniósł, że 
budżet obecny, który jest pierwszym budżetem 
wojennym państwa, opiewa na przeszło 13 mi- 
liardów marek, czyli jest 4 razy większy, niż 
dotychczasowe największe budżety narmalne. 
Mówca prosi, aby do uchwalonych już kredytów 
dwukrotnych po 5 miliardów, uchwalono jeszcze 
dalszy kredyt wojenny w wysokości 10 miliar­
dów, aby w ten sposób zapewnić państwu odpo­
wiednią finansową swobodę ruchów dla dalsze­
go prowadzenia wojny aż Jo późnej jesieni. Ofia­
ry są wielkie, ale nie są one przecież niczem w 
porównaniu do ofiar z krwi, jakie cała ludność 
składa, aby tylko odnieść wielkie zwyciestwo. 
Zresztą koszta prowadzenia wojny przez Niem­

— A ja chcę gotować w kuchni. Proszę tam 
zapalić,

— Ależ panie, żona śpi, służące śpią. Gdzież 
teraz w kuchni? Masz samowar, masz węgiel, 
gotuj sobie, jeżeli chcesz, albo zostaw.

Oficer stłumił na razie w sobie gniew, 
zamknął się z żandarmem w drugim pokoju na 
klucz. Rozmawiali długo ze sobą Pan Kendzier- 
ski wyszedł przed sień i spoglądał przez okno. 
Żandarm mitygował widocznie Moskała, bo 
chwytał go za ręce, ten zaś złościł się coraz bar­
dziej, bo wyrywał mu się, podnosił głos, machał 
rękami, zaciskał pięść i groził w stronę drzwi. 
Zgasło wreszcie światło. Wczesnym rankiem 
wyruszył oficer ze swoim oddziałem, nie podzię­
kowawszy za kwaterę. Żandar m, mający wyż­
sze wykształcenie, był więcej uprzejmym. Bo 
gdy się nazajutrz gospodarz zapytał, o czem tak 
długo i gwałtownie rozmawiali, odpowiedział:

— To był skończony waryat, Moskal o po­
jęciach i poglądach prawdziwie rosyjskich To 
typ Rosyanina urzędowego. Poprzysiągł, że 
sprowadzi na pana dziś jeszcze prokuratora. 
Niech pan przeszuka starannie mieszkanie, bo 
może podrzucił coś, z czegoby panu v ytoczono 
proces A wówczas dla pana, jako Polaki, Sybir 
co najmniej. I jeżeli pan ma jakie książki nie zu­
pełnie prawosławne, to radzę usuną 5 je i spalić.

Pan Kendzierski nie dowierzał ani żandar­
mowi, bo zapewniał, że podobnych książek nie 
ma. Skądżeby? Wie przecież, co mu grozi. 
Wszakże po jego odjeżdzie zrobił skrupulatny 
przegląd swej biblioteki, obfitującej w dzieła nie- 
zupełnie »prawosławne«, i schował je w sianie, 
pomiędzy burakami, w stajniach. Usuwał takie 
nawet, które przeszły cenzurę rosyjską i otrzy­
mały urzędowe »dowoleno czenzuroj«. "zy 
spodziewanej rewizyi nie śmiało się znaleźć nic, 
coby mogło rzucić choćby cień podejrzenia na 
brak prawosławnego usposobienia p. Kendzier- 
skiego. Rozumiał dobrze, że sprawa jego był; by 
wtedy stracona. Przeszukiwano również dom, 
zaglądano w każdy kąt. Przypuszczenia żandar­
ma nie sprawdziły się wprawdzie, mimo to cięż- 
ka atmosfera zapanowała we dworze. Nikt się 
bowiem nie łudził, że oficer spełni swą groźbę.

ce, Austryę i Turcyę są znacznie mniejsze, niż 
koszta trójporozumienia. Anglia w pierwszych 
8 miesiącach wojny wydała okrągło 9 miliardów 
marek, Francya i Rosya wydają dziennic prze­
szło 120 milionów marek.

Mówca Polaków, poseł Seyda, postawi, żą­
danie, aby wszystkie ustawy wyjątkowe w Rze­
szy i w państwach związkowych już podczas 
wojny zostały zniesione. Po złożonych oświad­
czeniach przez inne stronnictwa odesłano bud­
żet do komisyi budżetowej.

General Fau w rosyjskiej głównej kwaterze.
Wielkie wrażenie uczyniła podróż znanego 

generała francuskiego P a u, który przez Gre- 
cyę, Serbię, Bułgaryę i Rumunię udał się w ja- 
kie; ważnej sprawie do Petrogradu, gdzie był 
uroczyście przez cara przyjęty. Z debrze poin­
formowanych kół rosyjskich donoszą, że generał 
Pau, odbywszy długie konfereneye z rosyjskimi 
mężami stanu i carem, udał się do głównej kwa­
tery rosyjskiej, gdzie wręczył wielkiemu księciu 
Mikołajowi i generałowi Russkiemu francuskie, 
odznaczenia. Ma również zasiągnąć Pau szcze­
gółowych informacyi, względnie udzielić wska- 
zówek co do dalszego prowadzenia wojny na 
wschodzie.

Z powodu przesilenia ministeryalnego w Grecyi.
Z powodu ustąpienia Venizelosa zwolennicy 

jego w Salonice urządzili w niedzielę pochód de­
monstracyjny z flagami państw sprzymierzo­
nych. — Gdy pochód wszedł w dzielnicę zamie­
szkaną głównie przez żydów, zastąpili żydzi 
drogę pochodowi, wołając: »Precz z rosyjską fla­
gą! Niech żyje król Konstanty! Niech żyją Niem­
cy!« Przyszło do bójki i pochód się rozbił.

Rosyjska »Riecz« pisze: Udział Grecyi w 
akcyi flot sprzymierzonych został z winy króla 
udaremniony, ale tern samem nie może Crecya 
brać udziału w zwycięskich zdobyczach. R i sya 
przejdzie nad małą Grecyą do porządku dzien­
nego.

»La Sera« donosi z Aten: Venizelos został 
uwolniony w niełasce, bez odręcznego pisma 
królewskiego. Potwierdza się, że Venizelos po-

Prokurator nie zdołał już przyjść, bo Mo­
skale mieli co innego do roboty: uchodzili co 
tchu przed Austryakami.

* **
Kilka {ygodni przedtem bawił par Ken­

dzierski w miasteczku J. i ujrzał naczelnika po­
wiatu, Rosyanina, który poprzez ulicę zmierzał 
ku niemu, nali się, byli nawet przyjaciółmi. Pa« 
Kendzierski wyciągnął rękę, zaś naczelnik od­
mówił. Zmienił się, był jakiś chłodny, jakiś obcy.

— Chcę z panem pogadać — zaczął wre- 
szcie naczelnik.

— Zostawmy na później. Pilno mi, mam kil­
ka spraw do załatwienia.

— A ja, bratku, mam z tobą spiawę. Tyś 
Polak, tyś przyjmował swego czasu legionistów. 
Wiem o tern, wiem. Cdy legiony wkraczały do 
J., uciekaliśmy, zostawiliśmy dom, a motłoch 
uliczny wpadł, rabcwał i biał i niszczył, co się 
dało. Tyś Polak, tyś temu był mógł przeszko 
dzić. Wy Polacy jesteście temu winni Legioniści 
mogli tłumowi przeszkodzić. Widzisz, ja cię, Po­
laka, obraziłem. Ubliżyłem Polakom, ty honoru 
ich musisz bronić, musisz stawać, musisz się ze 
mną bić.

Pan Kendzierski nie mógł absolutnie zrozu­
mieć takich logicznych wywodów naczelnika, 
ani też przerwać tych nerwowych wynurzeń; 
uśmiechnął się, bo przypomniał sobie szczegóły 
ucieczki naczelnikostwa, szczególnie pani na- 
czelnikowej, któia uciekała w koszuli, zapom­
niawszy w pośpiechu fałszywe zęby i perukę.

— Jeżeli pan naczelnik chce koniecznie ze 
mną się bić, to mię znajdzie. Na teraz do wi­
dzenia.

— Znajdę cię, znajdę, ty mi za to zapłacisz. 
Pan Kendzierski do dziś dnia nie zapłacił, 

bo niedługo potem Dar naczelnik z żoną uciekał 
przed Austryakami po raz wtóry.

Panu Kendzierskiemu dali się Rosyanie do­
brze we znaki. Wytłukli okna we dworze, do­
bijając się w ten sposób o nocleg, zniszczyli po­
dłogę w salonie, gdzie rąbali drzewo, spalili pło­
ty, zniszczyli ogród i t. d. To byli obrońcy!
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czynił trójporozumieniu obowiązujące przyrze­
czenia bez zgody króla i swych kolegów mini- 
stery alnych.

Srebrne medale I. klasy za waleczność 
otrzymali: Feldwebel Jan Gasiński, plutonowy 
Piotr Hanzelka, Jan Böhm, Fr. Tollich, Fr. Ja­
worek, Antoni Bischof, Józef Erle, Fr. Herma, 
kapral Fr. Mrowczyk, Jan Czudek, oraz Józef 
Rajnoch — wszyscy w 100. p. p. — Srebrne me­
dale II. klasy otrzymali: Porucznik rezerwowy 
Karol Jelinek, feldwebel Józef Polak, Zygmunt 

• Bachrach, trębacz pułkowy Roman Jakubow­
ski, jednor. ochotn. Józef Baroch, plutonowi: 
Paweł Pagieła, Paweł Siostrzonek, Józef To- 
mosz, Antoni Wagner, August Świderski, ka­
prale: Józef Jancza, Fr. Schärf, Gustaw Badura, 
Józef Dzida, Karol Edelsberger, Karol Szlachta, 
Fr. Gawlas, frajtrzy: Hugo Ożana, Fr. Lebeda, 
August Pustka, Antoni Rusek, Jan Szczerba, 
szeregowcy: Albin Kalmus, Henryk Sedenka, 
Walenty Hula, Fr. Baczyński, Józef Golat, Józef 
Smolik, Jan Szurman — wszyscy w 100. p. p.

Rozszerzenie praw dla rodzin żołnierzy po­
wołanych na wojnę. Namiestnictwa i rządy kra­
jowe otrzymały wskazówkę, że zasiłek na utrzy­
manie mogą odtąd otrzymywać także ojczym, 
macocha lub pasierbowie żołnierza 
(rezerwisty, pospolitaka lub wykonującego 
świadczenia), powołanego do służby wojennej. 
W ten sposób usunął rząd krzywdę, jaka się 
działa sierotom, względnie ich wychowawcom. 
Aby jednakowoż zamiar dobry rządu mógł być 
spełniony, trzeba, aby ci, którym się 
ta zapomoga należy — a którym jej do­
tąd odmówiono, obecnie zgłaszali się 
o nią i to najlepiej bezpośrednio w 
c. k, s t a r o s t w a c h , o ile urzędy gminne nie 
Zechcą same zająć się tą sprawą.

Ś. p. Andrzej Hess. W ostatniej chwili otrzy­
mujemy wiadomość, że w Międzyrzeczu Dolnem 
zmarł ś. p. Andrzej Hess, światły obywatel, 
wzorowy rolnik, gorliwy pracownik narodowy w 
60. roku życia po krótkich cierpieniach. Pogrzeb 
jego odbędzie się w środę, dnia 17. b. m. o godz. 
9. przed południem w Międzyrzeczu. Umieszcze­
nie obszerniejszego życiorysu tego zasłużonego 
obywatela odkładamy do jednego z następnych 
numerów »Gwiazdki«. Niech odpoczywa w po- 
koju!

Biuro gminne dla udzielania pomocy ofice­
rom i żołnierzom do służby powołanym w spra­
wach prywatno-prawnych, gospodarczych i tym­
że podobnych. Celem ochrony wyżej przytoczo­
nych interesów wszystkich do służby wojskowej 
powołanych istnieje w Cieszynie wymienione 
biuro dla udzielania pomocy. Prośby o radę, po­
średnictwa, życzenia i podania wszelkiego ro­
dzaju, o ile takowe dotyczą spraw zakresem 
działania tego związku dla udzielania pomocy 
objętych, można każdego czasu wnosić ustnie 
albo pisemnie, jak się samo przez się rozumie 
wolne od wszelkich opłat, na ręce podpisanego 
przewodniczącego. — Przewodniczący: Ema­
nuel Harbich, c. k. radca dworu i prezy­
dent sądu obwodowego.

Zima w marcu. Ubiegła połowa marca przy­
niosła nam po złudnej wiośnie w lutym nowe, 
wzmocnione wydanie zimy. Z początkiem bo­
wiem miesiąca spadł obfity śnieg, który dzięki 
tęgim mrozom utrzymał się prawie aż do poło­
wy miesiąca. Mrozy mieliśmy takie, jakich ani 
w grudniu ani w styczniu nie było; największy 
mróz był dnia 11. b. m., bo mieliśmy rano 11° R. 
poniżej zera. Tęgi mróz był także w dniu 10. b. 
m., t. j. w dzień św. 40 Męczenników, a przysło­
wie ludowe mówi, że przez 40 dni będzie taka 
pogoda, jaka panowała w owym dniu. Na szczę­
ście jednak przysłowie owo na razie nie spełniło 
się; spełniło się natomiast drugie, że »na św. 
Grzegorza idzie zima do morza«. Z dniem tym 
bowiem mrozy popuściły, nastała odwilż i spadł 
ciepły deszcz.

Zaprowadzenie kart chlebowych w Opawie. 
Miasto Opawa, stolica Śląska, zaprowadziło z 
dniem 15. b. m. karty na chleb. Na jednego mie­
szkańca miasta przypada pięć kilogramów mąki 
lub 6.6 kg pieczywa na trzy tygodnie (240 gra­
mów mąki na jeden dzień); chleb, względnie mą­
kę będzie się wydawało z miejskich zapasów po 
cenach ustanowionych przez gminę. Mąka jest 
mieszana i to w połowie pszenna, w połowie zaś 

jęczmienna i kuki rydziana; mąkę żytnią będzie 
się dostarczało tylko piekarzom w celu sporzą­
dzania chleba.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Romana Ju­
raszka złożyła »Kasa rękodzielników i przemy­
słowców w Cieszynie« 5 K na »Związek katol. 
młodzieży rękodzielniczej w Cieszynie« i 5 K na 
»Macierz Szkolną«.

Z Górnego Cierlicka. Pomimo trudnych ży­
cia warunków parafianie chętnie złożyli ofiary 
pieniężne z okazyi składek kościelnych na cele 
wojenne, a mianowicie przyniosła składka na 
»Czerwony Krzyż«, urządzona przez przełożo­
nego gminy p. Adolfa Kobierskiego, 180 K, 
składki kościelne zaś 308 K 50 h (t. j. podczas 
nabożeństwa w kościele parafialnym w Cierli- 
cku 205 K, na Kościelcu 61 K 50 h, w Koniako­
wie 42 K), razem więc 488 K 50 h.

— Składka, urządzona dla biednych z Gali­
cyi, przyniosła 142 K 22 h (t. j. podczas nabo­
żeństwa w kościele parafialnym w Cierlicku 
106 K 26 h, w Koniakowie 35 K 96 h). Niechaj 
dobry przykład moich parafian zachęci wszy­
stkich innych do podobnej ofiarności. — Ks. O. 
Zawisza.

Z Jabłonkowa. »Grupa P. Z. N. K.« w Ja­
błonkowie urządza 25. b. m. w uroczystość 
Zwiastowania N. M. P. swe doroczne walne ze­
branie w lokalu Czytelni katolickiej z następu­
jącym porządkiem: 1. Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawo­
zdanie przewodniczącej. 3. Sprawodzanie sekre­
tarki. 4. Sprawozdanie skarbniczki. 5. Wnioski 
i życzenia. O liczny udział członków, jako też 
o przybycie delegatek z okolicznych grup upra­
sza Wydział.

Z Niem. Lutyni. W sobotę, dnia b. b. m. zna­
leziono na polu hr. Larischa za dworem «Nierad« 
zwłoki mężczyzny zmarzniętego, nieznanego na­
zwiska; średniego wzrostu, około 50 lat liczą­
cego. Kim zmarły był, nie wiadomo. Dnia 10. b. 
m. został na tutejszym cmentarzu pogrzebany.

— Ofiara kościelna na biednych mieszkań­
ców Galicyi, urządzona dnia 7. b. m., wynosi 
250 K.

Rezmaiteśoi.
Witte umarł. Sergiusz Witte był niewątpli­

wie najwyrazistszą postacią polityczną w Rosyi 
za panowania Mikołaja II. Niepospolity talent 
organizatorski, ogromne zdolności finansowe, z 
któremi łączył się niemniejszy zasób wiedzy 
ekonomicznej, dawały mu możność do prze­
kształcenia Rosyi w państwo nowożytne, uprze­
mysłowione, z uregulowanym skarbem. Chcąc 
naprawić finanse, znajdujące się w stanie bez­
nadziejnym, widział jedyny sposób ratunku w 
przeszczepieniu wielkiego przemysłu na dzie­
wiczy grunt Rosyi, gdyż jedynie przy wzmożo­
nej konsumcyi i możliwości nakładania podat­
ków bezpośrednich można nadać budżetowi ko­
nieczną słabość i elastyczność. Z żelazną kon- 
sekwencyą dążył do celu zamierzonego przez 
cła protekcyjne i politykę taryfową. Jedyny za­
rzut możnaby mu postawić, że zaprowadził 
szkodliwy monopol wódczany jako jedną z głó­
wnych źródeł dochodu. Wielki mąż stanu umarł 
w chwili, kiedy się ważą losy Rosyi, kiedy stra­
szliwa wojna pochłania wyniki olbrzymiej pra­
cy genialnego organizatora i zawziętego zwo- 
lennika pokoju.

W sprawie szkód gospodarstwa rolnego w 
Galicyi. Centralny komitet wydziału Towa-
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie

udziela przyjmuje
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na żądanie.

Piwo piiznleśskie i cieszyńskie, piwo cesarskie, me
Bodnty skład win butelkowych i wysayakowych. •.
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Debrze wemtylowane lokale. 
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Stowarzyszenie zarejestrewame = mieograniczeną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

rzystw gospodarczych pod przewodnictwem 
księcia Witołda Czartoryskiego przeprowadził 
dochodzenia, w jakiej mierze 34 zachodnio-gali- 
cyjskich politycznych powiatów skazanych jest 
na pomoc państwową dla odbudowy w nich go­
spodarstwa rolnego. Memoryał Komitetu wraz 
z opinią galicyjskiego Wydziału krajowege 
przedłożony już został rządowi. Kwoty odszko­
dowania, jakie na razie w memoryale przyjmuje 
komitet za konieczne do najbliższej odbudowy 
gospodarstwa rolnego na czas wiosennych za­
siewów, obliczone są szczegółowo. Ogólnie wy­
maganą jest do tej odbudowy kwota 431,510.775 
koron. Memoryał kończy się wnioskiem o usta­
nowienie komisyi krajowej z siedzibą w Krako­
wie, którejby powierzono przeprowadzenie ak- 
cyi. W sprawie powyższej akcyi odbyła się kon- 
ferencya u prezydenta ministrów hr. Stürgkha. 
Wzięli w niej udział prócz hr. Stürgkha mini- 
strowie bar. Heinold, dr. Engel, Zenker i Me- 
rawski, namiestnik Korytowski, marszałek kra­
ju Niezabitowski, prezes Koła polskiego dr. Bi­
liński, prezes komitetu centralnego ks. Witołe 
Czartoryski i referent tegoż komitetu hr. Scipie, 
posłowie radca dworu dr. German i Długosz i 
profesor uniwersytetu krakowskiego dr. Nowak. 
Zastępcy Galicyi przedstawili opłakany sta» 
kraju, a namiestnik dr. Korytowski szczegóło­
we sprawozdanie z osobistych swoich spostrze­
żeń na miejscu. Z oświadczeń rządu wynika, że 
jest skłonny przyczynić się do sanacyi stosun­
ków wedle możności.

Pierwszorzędne, wysoce modne materye ke- 
styumowe, nadzwyczaj tanie, ofiaruje

"Dom ^032 L Königsteina v Cieszynie.

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jaaa Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Mit mabożefistwo na czas wajny 
W pieśniach I medlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Habożestwe dla katolickich Mierzy, 
znajiujących się na pląsu kiju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9K, przy większych 
zamówieniach taniej. Z a mówią nie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Karola Jinocha i
kawiarnia narodowa S

O liczne odwiedzanie uprasza nd
KAROL ALLNOCH, kawiarz. se

Wydawea: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialay redaktor: J. Pelsk.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
ealorocznie . . . 7 K — h 
Porocznie . ... 3 . 50 .
“wartalnie .... 1 . 75 .

Bez przesyłki pocztowej: 
sal rocznie . . . 6 K — h
Polrocznie . ... 3 » _ »
“wartalnie . ... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia » Dzied: ictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec .pod Modrą«. — W Bognminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3. I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

________taniej.___________

Rocznik 68. W Cieszynie* piątek* dnia 19. marca 1915. Br. 23.

sw Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin modzietą katolicką im. blog. Melchiora Erodzieckiego“ w Cieszynie. "W
---------------

Wojna światowa.
310125031Wojna . .

Zacięte walki we wschodnich Karpatach.
Wiedeń, 15. marca. Urzędowo donoszą: Na 

zachodnim odcinku frontu karpackiego prze- 
Szedi wczorajszy dzień spokojnie. Na północ od 
Przełęczy użockiej doszło do poważniejszych 
walk. Znaczne siły rosyjskie zaatakowały tutaj 
W, Południe i dotarły w pobliże naszych pozycyj, 
i j ® się usadowiły. Kontratak podjęty po po- 

Wdniu niespodzianie przez nasze wojska odrzu- 
ci wroga wzdłuż całego frontu po gwałtownej 
walce, przyczem pojmano 4 oficerów i 500 żoł- 
nierzy.

Również na naszych własnych pozycyach 
P° obu stronach doliny Oportu walczono za- 
wZięcie. Wróg, który sprowadził dalsze posiłki 
PrZez Stryj, atakował od kilku dni kilkakrotnie 
cr Zacznemi siłami w dolinie samej i na przyle- 
8 Yeh wzgórzach. Wszystkie usiłowania, zmie- 
Tzajace do usadowienia się na przełęczach, roz- 
wlaly się każdorazowo z najcięższemi stratami, 

czoraj przeprowadzony atak, który się znów 
rozbił w naszym ogniu, nie powtórzy się pra- 

dopodobnie ze względu na wielkie straty, jakie 
wrog poniósł.

Na pozycyach na południe od Dniestru wal- 
74 dalej. Kontratak podjęty tutaj przez nasze 
oiska przyniósł nam nabytki w terenie. Rosy- 

an Wyparto na kilku odcinkach frontu.
. W Królestwie Polskiem i zachodniej Galicyi 

ezyły się jedynie walki artyleryjskie.

Nieudałe rosyjskie ofenzywy.
A Wiedeń, 16. marca. Urzędowo donoszą: 

aki silnej nieprzyjacielskiej piechoty na na- 
+ e stanowiska na wschód od Sulejowa i pod 

opusznem na froncie w Królestwie Polskiem 
ostały odparte. Również rozbiły się liczne ataki 

secne, które przeprowadzali Rosyanie na prze- 
^rzeni pod Gorlicami. Przy odparciu tych ala- 
o. Przyprawiła nieprzyjaciela nasza artylerya 
.sniem flankowym na małą odległość o powa- 
tne straty.

W Karpatach trwała wczoraj na większej 
n fsci tego frontu tylko walka artyleryi. Także 

i . stanowiskach na północ od przełęczy użog- 
silei Panował po wypadkach dnia 14. b. m. sto- 
d nkowo spokój. W walkach wspomnianego 

a poniósł przeciwnik wielkie straty.
- przednich rosyjskich oddziałów zniszczo- 

12 zostaly 2 bataliony, 11 oficerów i 650 żołnie- 
Y wzięto do niewoli i zdobyliśmy 3 karabiny 

w szynowe. W okolicy na północny zachód od 
r2S7 kowa zdobyły nasze oddziały jedno wzgó- 
sj ‘ wzięły 380 żołnierzy do niewoli i utrzymały 
n pa zdobytem stanowisku, pomimo ponowio- 

C phi lku rosyjskich ataków.
ro itwa na południe od Dniestru trwa. Silne 
praosk ie siły próbowały na zachód od Otynii 

amać sie w kierunku Kołomyi, zostały je­

dnak po kilkudniowych zaciekłych walkach od­
rzucone z wielkiemi stratami dla nieprzyjaciela.

Po nadejściu nowych posiłków rzucił się 
przeciwnik wczoraj znowu na to wzgórze w cią­
gu popołudnia trzy razy zwartemi masami na 
stojące tam nasze siły i poniósł znowu wielkie 
straty Pułk piechoty generała kawaleryi Dan- 
kla nr. 53 wytrzymał bohatersko powtarzane 
gwałtowne natarcia przeważających sił nieprzy­
jacielskich. Wszystkie ataki zostały krwawo od­
parte.

Wiedeń, 17. marca. Urzędowo donoszą: W 
Królestwie Polskiem i Galicyi zachodniej od­
parto także wczoraj pojedyncze ataki nieprzy­
jaciół.

Na froncie karpackim nie zaszły żadne isto­
tne wydarzenia. W okolicy Wyszkowa usiłowały 
nieprzyjacielskie oddziały, zapomocą kilkakro­
tnych ataków nocnych, odebrać pozycye zajęte 
przez nasze wojska. Ataki nie udały się zupeł­
nie. Miejscami trwają walki na południe od Dnie­
stru. Sytuacya nie zmieniła się. Atak nieprzyja­
cielskiej piechoty na południowy brzeg Prutu, 
na wschód od Czerniowiec, rozbił się wkrótce 
w naszym ogniu.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niemiecko-roSyjska.
Rosyanie atakują pod Przasnyszem.

Berlin, 15. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Liczba jeńców rosyjskich z walk na północ 
od lasu Augustowskiego podniosła się do 5400.

Na północ i północny-wschód od Przasnysza 
zaatakowali nas Rosyanie poważnemi siłami. 
Wszelkie ataki rozbiły się z ciężkiemi stratami 
dla wroga.

Bezustanne walki o Przasnysz.
Berlin, 16. marca. Naczelna kwatera dono­

si: Po obu stronach Orzyca, na północny wschód 
od Przasnysza zaatakowali Rosyanie; zostali je­
dnak odparci. Zwłaszcza zacięta była walka o 
Jednorczek; 2000 rosyjskich jeńców pozostało 
w naszych rękach.

Z terenu na południe od Wisły niema nic 
do doniesienia.
Walki na linii zachodniej i nieudała rosyjska 

próba przełamania się.
Berlin, 17. marca. Naczelna kwatera dono­

si: Słabe rosyjskie natarcia na Taurogi i Laug- 
szargen zostały odrzucone. Pomiędzy Czutrą i 
Orzycami próbowali Rosyanie przełamać się, 
ale zostali odrzuceni.

Na południe od Wisły nic się nie zmieniło.
Naczelne dowództwo armii.

Powrót jen. Rennenkampfa.
Bazylea, 14. marca. Do »Baseler Nachrich­

ten« donoszą z Petersburga wedle »Koeln. Ztg.«:

Według doniesienia »Birż. Wiedomości« jenerał 
Rennenkampf otrzymał ponownie komendę na 
terenie wojny w Królestwie.

Z rosyjskich sprawozdań.
Wiedeń, 15. marca. Jak donoszą dzienniki 

wiedeńskie, sprawozdania pism petersburskich 
stwierdzają przy sposobności wysławiania rze­
komych powodzeń rosyjskich na wszystkich 
frontach, że położenie wojenne w ogólności dla 
obu stron wojujących jest w równowadze. Or­
gan wojskowy »Russkij Inwalid« mówi o partyi 
szachowej, która, jak dotąd, jest remis i obu 
partnerom jednako ciężkie przyniosła straty.

Urzędowe sprawozdania rosyjskie podają 
do wiadomości, że Osowiec ustawicznie o- 
strzeliwany jest przez ciężką artyleryę. Sprawo­
zdawcy wojenni spodziewają się, że ta akcya 
Niemców, mająca za cel bezpośrednie zagrożenie 
Warszawy od północy, wreszcie zawiedzie, 
przyznają jednak, że ostrzeliwanie twierdzy 
przyniosło znaczne straty, gdyż pocisk: z dział 
42-centvmetrowych powyrywały w urządze­
niach fortyfikacyjnych dziury o średnicy sześciu 
metrów a głębokości dwu metrów.

Korespondenci podnoszą dalej, że między 
Toruniem a Mławą dokonywane bywają wielkie 
koncentracye wojsk niemieckich, wskazujące na 
jakiś nieznany jeszcze plan niemieckiego do­
wództwa armń, Rosyanie usiłują wyzyskać swo­
je sukcesy, jednakże mogą się tylko powoli po­
suwać naprzód. Trzeba stwierdzić, że szybka i 
»poniekąd szczęśliwa« ofenzywa niemiecka na­
potkała silną przeciwofenzywę rosyjską, która 
pierwszą powstrzymuje wprawdzie, przytem je­
dnak sama nie może postąpić naprzód.

Wojskowi współpracownicy wskazują dalej, 
że uporczywe trzymanie się Niemców na linii 
Bobru jest dość niebezpieczne, zwłaszcza, że 
współdziałanie wojsk niemieckich i austro-wę- 
gierskich w Królestwie Polskiem trwa w dal­
szym ciągu.

Urzędowe biuletyny rosyjskie mówią o pla­
nowanym przebiegu operacyj w Galicyi i wspo­
minają o nieustannych zaciętych atakach wojsk 
austro-węgier skich w Karpatach. Koresponden­
ci stwierdzają nadzwyczajną gwałtowność, z 
którą się rozwijają owe przedsięwzięcia i przy­
puszczają, że forsowna zaczepność wojsk au- 
stro-węgierskich w Karpatach ma na celu ulże­
nie Niemcom w Królestwie Polskiem.

»Russkoje Słowo« donosi, że w południowo- 
wschodniej równinie galicyjskiej mnożą się za­
cięte starcia, albowiem dowództwo wojsk au- 
stro-węgierskich chce równocześnie uderzyć ar­
miami swemi w dwu kierunkach, na wschodzie 
i na zachodzie.

W półurzędowem obwieszczeniu zwraca 
się dowództwo wojsk rosyjskich przeciw »prze­
sadnym pogłoskom«, które pozostają w związku 
z opróżnieniem przez Rosyan Bukowiny i części 
wschodniej Galicyi i wyjaśnia, że Rosyanie »cią­
gle jeszcze« znaczną część nieprzyjacielskiego 
kraju trzymają w swem ręku, co najmniej równo­
ważnik Belgii.
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Wojna niemiecko-francusKa.
Walki Niemców z Francuzami.

Berlin, 15. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Dwie nieprzyjacielskie kanonierki ostrzeliwały 
wczoraj bez skutku Westende. Atak na wzgórza 
na południe od Ypern, obsadzone przez Angli- 
ków, postąpił znacznie.

Francuskie ataki na częściach frontu na 
północ od Le Mesnil w Szampanii zostały od­
parte z ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela.

We Wogezach toczą się jeszcze walki na 
niektórych punktach.

Berlin, 16. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Angielskie pozycye na wzgórzach pod St. 
Elois, na południe od Ypern, o które walczono 
od przedwczoraj, znajdują się w naszych rękach. 
Na południowym stoku wzgórza Loretto, na 
północny zachód od Arras, toczą się walki o wy­
sunięty cypel wzgórza.

W Szampanii rozbiło się kilka francuskich 
ataków w naszym ogniu, przyczem Francuzi po­
nieśli wielkie straty. Na północ od Beau Séjour 
wydarły im nasze wojska kilka okopów,

W Argonach i na ich wschodnich stokach 
doszło do utarczek, trwających dotychczas. We 
Wogezach walczono na kilku miejscach.

Berlin, 17. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Walki o cypl górski na południowym sto­
ku wzgórza Loretto, na północny zachód od Ar­
ras, rozstrzygnęły się na naszą korzyść.

W Szampanii na zachód od Perthes i na pół­
noc od Le Mesnil atakowali Francuzi kilkakro­
tnie w ciągu dnia bezskutecznie. Wieczorem 
rozpoczęli Francuzi na północ od Le Mesnil po­
nowny atak wzmocnioneiai siłami. Walka tam 
jeszcze w toku. W Argonach walki jeszcze nie- 
ukończone. Na pochyłości na południowy za­
chód od Vauquois we wschodnich Argonach zo­
stali Francuzi, którzy się tam dzień przedtem 
usadowili, ze swego stanowiska wyparci. Na pół­
nocny wschód od Pont a Mousson wszystkie 
francuskie ataki rozbiły się. W Wogezach trwa­
ją tylko walki działowe.

Naczelne dowództwo armii.

Woju angielsko-niemiecka.
Wojna na morzach.

Londyn, 15. marca. Opublikowana teraz 
statystyka podaje, że od wybuchu wojny krążo­
wniki nieprzyjacielskie zdobyły lub zatopiły 54 
angielskich okrętów handlowych, 11 zniszczyły 
miny a 22 łodzie podwodne. Oprócz tego zagi­
nęło jeszcze 47 łodzi rybackich.

Jak admiralieya donosi od dnia 10. marca 
jeszcze 7 angielskich parowców zostało przez 
niemieckie łodzie podwodne zaatakowanych w 
Kanale La Manche, Kanale bristolskim i irland- 
skim. Dwa parowce zatonęły, los innych jeszcze 
niewiadomy.

»U XXIX.
Londyn. Według doniesienia admiralicyi 

niemiecka łódź podmorska »U XXIX« storpedo­
wała okręty »Heandland«, »Indian City« i »Ade- 
mum«, W doniesieniu tem jest powiedzianem, że 
kapitan łodzi podwodn. »U. XXIX« oświadczył, 
że we wrześniu zatopił angielskie krążowniki 
»Hogue« i »Abukir«.

Berlin. »Lokalanzeiger« pisze: Według u- 
wagi, dodanej do londyńskiego telegramu, ka­
pitan łodzi podwodnej »U XXIX« nie jest nikim 
innym, jak kapitanem porucznikiem Wettingen, 
który jako dowódca łodzi podwodnej »U IX« nie­
miło dał się Anglikom we znaki. Było to dnia 
22. września 1914, gdy łódź podwodna »U IX« 
pod jego odważnem kierownictwem posłała na 
dno morskie na morzu Północnem wymierzo- 
nymi strzałami torpedowymi angielskie krążo­
wniki pancerne »Abukir«, »Hogue« i »Cressy« 
w przeciągu godziny. Po tym czasie, który przy­
niósł postrach przed niemieckiemi łodziami pod- 
wodnemi do portów angielskich, nastąpiło dnia 
13. października zniszczenie brytyjski ego krążo­
wnika »Havke«, które było również dziełem 
dzielnej załogi »U IX«.

Bitwa morska na Oceanie Spokojnym.
Berlin, 16. marca. Biuro Wolffa donosi: 

Urzędowo ogłasza admiralieya angielska, że krą­
żowniki angielskie »Kent«, »Glasgow« i krążo­
wnik pomocniczy »Orama« spotkały się na 
oceanie Spokojnym z małym krążownikiem nie­
mieckim »Dresden«. Po krótkiej walce wybuchł 
na statku pożar od eksplozyi w składzie amuni- 
cyi. Okręt zatonął. Załogę uratowały angielskie 
krążowniki.

Zast. szeta szt. admir.: v. B e m c k e.

Rzekome zwycięstwo wedle sprawozdania 
generała Frencha.

»Pester Lloyd« ogłasza następującą, otrzy­
maną z Berlina depeszę:

»Generał French telegrafuje do Amsterda­
mu: W nocy z czwartku na piątek i w piątek ra­
no d. 12. b m. podjęli Niemcy różne ataki na 
zdobyte przez nas poprzednio pozycye. Wszy- 
stke zostały bez trudu odparte, a nieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty. Wzięliśmy do niewoli 60 
jeńców. Wieś Epinette zdobyliśmy w nocnym 
ataku z niewielką stratą. Od ostatniego donie­
sienia położenie miedzy Armentieres i La Bassee 
znacznie się zmieniło, wskutek uwieńczonej po­
wodzeniem inieyatywy naszych wojsk, które z 
rana 10. b. m. zaatakowały nieprzyjacieskie ro­
wy w sąsiedztwie Neuve Chapelle i zdobyły je. 
— Współdziałanie artyleryi i piechoty było tak 
dobre, że straty, w porównaniu z osiągniętą ko­
rzyścią nie były znaczne. Nasza piechota zaczęła 
zaraz wzmacniać stanowiska, Do wieczora cały 
system niemieckich rowów, około 4000 metrów 
był w naszych rękach, a piechota nasza wkro­
czyła jeszcze o 1200 metrów poza rowy. Na ra­
zie zabraliśmy 750 jeńców poza front. Przez 
czwartek nieprzyjaciel wielokrotnie usiłował 
odebrać zdobyty przez nas teren, ale bez po­
wodzenia. Idziemy ciągle naprzód. Gwałtowna 
walka trwa jeszcze.« (Zdarza się nieraz, że po­
czątek bywa dobry, ale koniec żałosny. Red.)

00762Wojna W i . .
Bombardowanie Dardanelli.

Konstantynopol, 14. marca. Główna kwa­
tera turecka donosi: Od trzecli dni nie przed­
sięwziął nieprzyjaciel żadnej poważnej próby 
zaatakowania Dardaneli. Dnia 11. b. m. zbliżyło 
się 7 okrętów do wyławiania min pod osłoną je 
dnego krążownika i kilku torpedowców do linii 
min. Nasze lekkie baterye uszkodziły krą­
żownik. Dwa okręty do wyławiania min zo­
stały uszkodzone, zaś trzeci natknął się na mi­
nę i zatonął. Krok przedsięwzięty przeciw linii 
min nie udał się więc. — Z innych frontów woj­
ny niema nic istotnego do doniesienia.

Straty pod Dardanellami.
Frankfurt n. M. »Frankf. Ztg.« donosi z

Aten: Dziennik tutejszy »Athenes« donosi z Mi­
tylény, że uszkodzenia angielskich okrętów wo­
jennych bywają bardzo surowo trzymane w ta­
jemnicy. Kilka razy zwabili Turcy Anglików w 
pułapkę. Gdy w poniedziałek angielski okręt 
wojenny »Ouenn Elisabeth« wjechał na czele 
floty do Dardanellów, został przyjęty przez 
ogień czterech bateryj tureckich. Sześć strza­
łów trafiło okręt w część zawierającą maszyny. 
Okręt musiał powrócić, odniósłszy znaczniejsze 
uszkodzenia. Udał się on do Lemnos, gdzie 
udały się także dwa dalsze okręty wojenne an­
gielskie ze znacznemi uszkodzeniami.

Zmyślone sukcesy sprzymierzonych na teryto- 
ryum tureckiem.

Konstantynopol, 16. marca. Agencya tele­
graficzna »Milli« ogłasza: Anglicy w komunika­
tach z 8. i 9. b. m. donieśli, że Turcy koło Ah- 
vaz ponieśli ogromne straty i spodziewają się w 
ten sposób zasłonić własną klęskę. Powtarzamy, 
że zdobyliśmy 4 armaty, 400 koni i wiele mate- 
ryału. Padło 400 Anlików w zabitych, nie licząc 
tych rannych, których Anglicy z sobą zabrali.

Francuskie i angielskie komunikaty o Dar- 
danelach są śmieszne; oświadczamy po wszel­
kiej formie, że uszkodzone są okrętys »Agamem­
non«, »Lord Nelson«, »Cornvalis«, »Dublin«, 
»Bouwet«, »Soaffren« i »Saphir« i że »Queen

Elisabeth« ciężko została uszkodzoną trzemi 
granatami, a okręt szpitalny »Kanada« z wiel 
ką liczbą rannych odjechał do Malty. Dzisia 
niema ani jednego żołnierza nieprzyjacielskiego 
ani w cieśninie Dardaneiskiej, ani w okolicy 
Gdyby sojusznicy byli naprawdę uszkodzili na* 
terye, jak twierdzą w komunikatach, znajdo­
waliby się już w Konstantynopolu.

Zakulisowa historya przesilenia gabinetowego 
w Grecyi.

Praga, 15. marca. »Prager Tagblatl« przy*, 
nosi pod datą 13. marca następujący ocenzuro 
wany telegram »Frankfurter Zeitung« z Bazylei

Co do zajść, które się rozegrały przed ustą­
pieniem greckiego prezydenta ministrów Veni 
zelosa, przynoszą »Basler Nachrichten« szcze­
góły następujące:

O greckiem przesileniu ministeryalnem roz­
szerzane bywają liczne pogłoski, przynosząc« 
wyjaśnienie zajścia. Armia francuska, które 
skoncentrowano w północnej Afryce i przygoto­
wano do wysłania, nie była wcale przeznaczono 
przeciw Turcyi, do wylądowania na półwyspie 
Gallipoli, lecz raczej miała za cel wtargnięcie n. 
Węgry. Dwieście tysięcy wojsk francuskich 1 
angielskich miało być wysadzonych w Saloni­
kach celem wzmocnienia armii serbskiej i przed 
sięwzięcia ofenzywy na Węgry. Przez to mian* 
także podniecić Rumunię do przejścia na strom 
Francyi i do zamknięcia drogą na Siedmiogród 
żelaznego pierścienia dokoła Austro-Wegier 
Przez toby złamano także opór wojsk austry’ 
ackich w Karpatach, Rosya zaś miałaby zape­
wnioną swobodę akcyi w kierunku granicy ślą" 
skiej. Dla planu tego nie można było jednak po 
zyskać króla greckiego. Jakkolwiek nie mialb! 
on nic przeciw wyprawie na Turcyę, to jednal 
sprzeciwił się udzieleniu pomocy przeciw At 
stryi i Niemcom przez, dozwolenie sprzymierzO 
nym swobodnego przejścia przez obszar greek* 
Z tego punktu widzenia cala sprawa z forsowa 
niem Dardaneli przedstawia się tylko jako ma 
skowanie faktycznych zamierzeń.
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Bohaterski zgon nauczyciela
Z końcem listopada a z początkiem grudni* 

głucha wieść, powtarzana jak echo grobowe 
obiegała koła nauczycielskie: »P a 1 o w i c‘ 
poległ«. Mimo, iż z pola walki donoszono tu 
ówdzie o tern, nie chciał nikt bardzo w to wici 
rzyć, gdyż takie wieści nie zawsze miały pewn’ 
podstawy. Każdy miał nadzieję, że znajdzie sil 
kiedyś bądź ranny, bądź w zajęciu. "Niestety na 
dzieją złudną się okazała. 127 lista strat międli 
wielu bohaterami wykazuje stratę Anton i € 
go Palowicza. Nie było to dla nikogo nie 
spodzianką, ale mimowoli wiadomość ta wyc 
ska łzy nie tylko w rodzinie, ale i w tych, któr? 
go znali i kochali.

Poległ i nie wróci. . .
Nie wróci do w żalu nieutulonej żony, ni 

wróci, by ukochać swe ulubione dziecię, któr 
swego taty znać nie będzie, nie wróci do zrozpa 
czonych rodziców, nie wróci do swych kolegów 
nie wróci do dziatwy szkolnej, którą przez 5 la 
zaledwie uczył, nie wróci, nigdy, nie wróci... I 

Trafiony dnia 18. listopada kulą szrapneld 
wą w czoło w okolicach N. Korczyna w Króle 
stwie Polskiem, z ostatniem pozdrowieniem ! 
ustach, przesłanem przez kolegów z placu boj. 
żonie, rodzicom i kolegom,, zasnął spokojn’ 
wśród gradu kul, kładąc kres swoim trudod 
Idąc w pole walki, żegnając się z żoną, nie mól 
oderwać oczu swoich od swego ukochanej 
dziecięcia. Ciężko mu było odchodzić, gdyż ida 
przeczuwał, że nie wróci. »Już ja cię nie zoba 
czę moja dziecino« powtarzał bezwiednie. D- 
remnie go pocieszano; On przeczuwał i prz: 
czuł. Gdy człowiek słaby przeczuwa swój bliz 
koniec, nie przeraża go to, ale on młody, zal 
dwie żyć począł, w trudach i niewygodach odb’ 
wał studya, w trudach i niewygodach zginął! “ 
żeby można jego zwłoki zimne złożyć do rodzi, 
nej ziemi, lżejby nam było. Ale niestety nie by 
mu to danem. Zginął bohater, zginął żołnie" 
zginął nauczyciel-Polak, pozostawiając po sob 
ból i żal.

Spoczywaj więc bohaterze; niechaj ta P° 
ska ziemia, w obronie której krew swą przel 
łeś, chcąc odeprzeć jej największego wroga 
Moskala, będzie ci lekką. Niechaj ptaszki p°
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skie nucą ci pieśń chwały, a kwiatki rodzime u- 
piększają grób Twój

S. p. Palowicz Antoni urodził się w Ustro- 
mu. Rodzice jego niezamożni od ust sobie odej­
mowali, aby tylko dać mu wykształcenie. Uczę­
szczał początkowo do gimnazyum polskiego, a 
ukończywszy klasę 3. w chwili otwarcia parale- 
ek polskich przy seminaryum nauczycielskiem, 
wstapił do tegoż zakładu, który jako jeden z 
Pierwszych uczniów tegoż zakładu ukończył z 
dobrym postępem. W czasie swych studyów 
okazywał oa szczególne zdolności w muzyce i 
Edyby mu stosunki materyalne były pozwoliły, 
bylby mógł przyjść do wielkiej doskonałości w 
tei sztuce. Pracował jako nauczyciel przeważnie 
w Zarzeczu, gdyż tylko chwilowo był w Równicy 

Grabowicach. Jako nauczyciel zjednał sobie 
miłość i przywiązanie dziatwy, kolegów i znajo­
mych.

Smierć jego wywarła szczery żal u wszyst­
kich. Dlatego też wszyscy wyrażają ogólne 
Współczucie młodej jego małżonce i rodzicom 
le8o, których szczególniejsze nieszczęście spo- 
tkało wskutek wojny, gdyż utracili tego, o kió- 

go największą pieczę mieli, drugi ciężko ranny 
Przebył dwie trudne operacye w głowie, trze- 
cien iu urwała kula lewą dłoń. Niechże więc 
ogólne współczucie będzie dla nich pociechą w 
ich smutku i strapieniu.

List z nad Bobrówki.
W ostatnim liście omówiliśmy trochę, jak 

mamy obecnie gospodarzyć w polu, dziś zasta- 
nowmy się nad tern, jak mamy oszczędzać w 
domu.

W obecnych ciężkich czasach oszczędzajmy 
w domu, nie kupujmy niczego niepotrzebnego, 

ni ubrań, ani obuwia, ani naczyń, tylko to, co 
musi koniecznie być. Każdy z nas ma kogoś z 
rodziny w tej strasznej wojnie, nie wypada się 
wlec obecnie stroić, tylko czysto i skromnie się 
“pbierać. Pożal się Boże, co się dzieje w Cieszy- 
1 le, kiedy przyjdą żony po zapomogę do urzędu 
Podatkowego. Część idzie zaraz do domu, aby 
Jry( pieniędzy na konieczne i potrzebne rzeczy, 
ale inne idą zaraz na warzonkę do Pięknego, in- 
ne do sklepów bławatnych, zakupując tam je- 

wabne fartuchy, różne drogie niepotrzebne 
stroje i szmatki. Kupcy cieszyńscy chwalą sobie, 
de Wszystkie stare towary obecnie dobrze sprze- 
^h. Kobiety oszczędzajcie, bo nie wiecie, jak 
ugo poi "erać będziecie zapomogę. Kupujcie 

ylko to, co najpotrzebniejsze, a uściskanego 
grosza użyjecie na spłacenie długu lub złóżcie 
Ro w kasie oszczędności lub w kasie Raiffeisena. 
—oże mąż, gdy powróci do domu, nie będzie 
cdolny Jo pracy, może jej z początku nie otrzy- 
na, może płaca będzie niska lub drożyzna wiel- 
sa. Wyraźnie to zaznaczamy, że nie mamy tu na 
myśli. wszystkich kobiet, tylko te, które niero- 
dumnie postępują. . . i
_ . wielu ludzi mówi, że obecna wojna to kara 
i oża na »naród« zesłana. Wiele w tym prawdy, 

o ludziom rady już nie było. Patrzmy, co się 
ziato po wypłatach w soboty, niedziele i po- 
ledzia łki, a zwłaszcza tam, gdzie się odbywały 

muzyki. Bijatyki, wrzaski, opilsl wa były na po- 
ządku dziennym, a przedsiębiorca lub gospo- 
arz nie mógł sobie dać rady. Ile to procesów, 
rzy których traci się ciężko zapracowany grosz, 
acy w głęboką kieszeń pasibrzuchów, zamiast 

80 złożyć do kasy lub dać na domowe potrzeby 
oSzczęc nej żonie.

Trochę się już ludzie Doprawili, bo ich zgro- 
2a wojny przeraża. Brak też muzyk i sposobno- 
C1 do upijania się wódką wpłynął umoralniająco 
aludność. Następstwem tego jest ciekawy 

sI tże w tym roku o pożarach na Śląsku mało 
stychać. Dawniej pięciu likwidatorów jeździło po 
wasku. Szacując szkody, a obecnie jeden nie ma 

1 f e do czynienia. Ile to daru Bożego, mienia 
riZkiego spaliło się, a pozostały tylko zgliszcze? 
i e to reka zbrodnicza wywołała trwogi, płaczu 
gine dzy? Właściciel chaty żył w ustawicznym 
arrachu, w nocy obchodził swoje domostwo, a 
s ^.z< baczył łunę na niebie, przerażony żegnał 
toloie dachy a żony kropiły je św. wodą. Może 
t z, ta straszna pożoga wojenna wpłynęła na 
Dii ' którzy ze zemsty podpalali innych, lub w 

-arze szukali korzyści własnej,
Pol • iejmy nadzieję, że znów nastaną czasy 
, toju. Lud uznał już po części swoje winy, ko- 
20) sie przed Bogiem i odstępuje powoli od złe- 

• ordzie nam lepej po wojnie pod warunkiem,

że będziemy skromni i oszczędni, że nawzajem 
się poważać i szanować będziemy, że w każdym 
człowieku uznamy swego bliźniego, którego 
miłować należy jak siebie samych. 
auxususuasaauaaasaaausaaaunaannanune

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości o rannych i chorych żołnie­

rzach otrzymać można w Sekretaryacie katoli­
ckim w Cieszynie, Stary Targ 4, II. piętro. Tam 
również przeglądać można listy strat, wydane 
przez c. k. Ministerstwo wojny. Na zapytania li­
stowne przesłać należy na odpowiedź markę 
10 hal.

Książki do nabożeństwa dla żołnierzy w 
polu. Żołnierzom w polu daje się odczuwać bar­
dzo często brak książek do nabożeństwa. Urząd 
pieczy wojennej zwraca się tą drogą do Szan. 
P. T. Publiczności o składanie na ten cel star- 
szych książek modlitewnych, o ile możności jak 
najmniejszego formatu w składnicy urzędu pie­
czy wojennej, Cieszyn, ul. Ciężarowa.

Podarki wielkanocne dla żołnierzy w polu. 
Już 7 miesięcy z górą stoją nasi dzielni żołnie­
rze śląscy tak na północy jak i na południu w 
bohaterskich zapasach z nieprzyjacielem, zno­
sząc wytrwale wszystkie przeciwności nękają­
cego ich klimatu. Nadzwyczajną radość spra­
wiają im niewątpliwie dary, które wysyła urząd 
pieczy wojennej w pole jako dowód pamięci ze 
strony pozostających w kraju, a które chociaż 
częściową są nagrodą za ofiary i trudy, ponie­
sione przez nich dla wspólnej sprawy. Zbliżają­
ca się Wielkanoc daje ludności Śląska znowu 
sposobność obdarowania naszych bohaterów w 
polu podarunkami. Urząd pieczy wojennej w 
Cieszynie zajął się, podobni e jak na święta Bo­
żego Narodzenia, gorliwie zbieraniem podar­
ków wielkanocnych dla pułków śląskich, które 
dzięki pośrednictwu miarodajnych władz woj­
skowych prześle w odpowiednim czasie wprost 
na front bojowy. Zwracamy się tą drogą do lu­
dności całego Śląska z łaskawą prośbą o skła­
danie darów na ten cel w składnicy urzędu pie­
czy wojennej w Cieszynie, ul. Ciężarowa, naj­
później do 26. marca b. r. Wynik darów ogło­
szony zostanie w pismach.

Rada ogólna i walne zgromadzenie delega­
tów Towarzystwa rolniczego dla Księstwa Cie­
szyńskiego odbędzie się w sobotę, dnia 27. b. 
m. w sali Domu Narodowego, a mianowicie: Ra­
da ogólna o godz. 129., walne zgromadzenie o 
godz. 10. przed południem, z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Odczytanie i przyjęcie 
protokołu z ostatniego zgromadzenia. 2. Spra­
wozdanie z czynności Towarzystwa za rok 1914.
3. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1914 i spra­
wozdanie komisyi rewizyjnej. 4. Uchwalenie 
preliminarza na rok 1915. 5. Wnioski i życzenia. 
6. Referaty, dotyczące obecnego położenia rol­
ników. Przypomina się, że na Radę ogólnę we­
dług § 28. statutów każde Kółko wysyła po je­
dnym delegacie. Zaś w walneni zgromadzeniu 
Towarzystwa rolniczego biotą udział całe Wy­
działy Kółek z prawem głosu. Poza tern mają 
prawo przyjść na walne zgromadzenie i mile bę­
dą widziani także inni członkowie i życzliwi nam 
goście; lecz tym wolno jest brać udział w dys- 
kusyach, ale bez prawa głosowania. — Prezy- 
dyum Towarzystwa rolniczego dla Ks. Cieszyń­
skiego. Prezes: P. Stonawski.

Do Szanownych Wydziałów Kółek rolni­
czych. Wobec wielkiego zapotrzebowania zbo­
ża do siewu w bieżącej wiośnie i ograniczonych 
zapasów jest wskazaną największa oszczędność 
przy zasiewach wiosennych, co da się jedynie 
osiągnąć przez zastosowanie siewników rzędo­
wych Dlatego też Wysokie c. k. Ministerstwo 
rolnictwa w porozumieniu się z Wydziałem kra­
jowym i Komitetem subwencyjnym oświadczyło 
gotowość przyjść rolnikom z wydatną pomocą 
przy nabywaniu siewników, przeznaczając z 
nadzwyczajnego funduszu budowlanego, utwo­
rzonego ustawą państwową z dnia 30. grudnia 
1909, dz. u. p. I. 220, tytułem subwencyi w kwo­
cie 100 K na każdy zakupiony siewnik w dro­
dze Towarzystw rolniczych. Ze względu na bli- 
zką porę wysiewu, Towarzystwo rolnicze w po­
rozumieniu się z Komitetem subwencyjnym za­
mówiło już większą ilość siewników 17-rzędo­
wych, które następnie będzie mogło dostarczyć 
zamawiającym, o ile zapas i środki star­
czą. Zwracamy uwagę Szan. Wydziałom Kółek 
na tę okoliczność z tern wezwaniem, by zamó­
wienia na siewnik bądź dla Kółka, bądź dla po-

jedy nczych członków, poświadczone przez Wy­
dział Kółka, który za zapłatę bierze całą odpo­
wiedzialność, — wniosły do Zarządu głównego 
Towarzystwa rolniczego jak najrychlej, najpó­
źniej jednak do 21. marca b. r. Późniejszych za­
mówień nie przyjmiemy. Towarzystwu rolnicze­
mu przysługuje wybór zgłoszeń.

Teatr amatorski. Kółko miłośników sceny 
w Cieszynie odegra na dochód biednej, wojną 
dotkniętej ludności w Galicyi dnia 25. marca 
w sali Domu Narodowego w Cieszynie trzyakto­
wą sztukę Aleksandra hr. Fredry p. t.: »Damy 
i huzary«. Początek przedstawienia o godz. 712 
wieczorem. Ze względu na szlachetny cel upra­
sza się o jak najliczniejszy udział. Bliższe szcze­
góły podają afisze. Osobnych zaproszeń nie roz­
syła się.

Zarząd główny »Macierzy Szkolnej« w Cie­
szynie wskutek bardzo licznych zapytań wyja­
śnia niniejszem, że w wysyłaniu korespondencyi 
przez Rumunię do państw wojujących pośredni­
czy zapomocą długoletniego i wypróbowanego 
przyjaciela »Macierzy«, nie może jednak brać 
na siebie żadnej odpowiedzialności za poczty, w 
których funkcyonowaniu w czasie wojennym 
oczywiście często zachodzić muszą i zachodzą 
trudności i zmiany. Obecnie komunikacya z Ga- 
licyą wschodnią jest chwilowo przerwana, jak o 
tern świadczy zwracanie listów, wysyłanych za­
równo przez Rumunię, jak i przez Danię. Z po­
wodów wprost ogromnej ilości zamówień na 
pocztówki rumuńskie, przekraczającej wszelkie 
przewidywania, tylko część zamówień można 
było dotąd wykonać i to z opóźnieniem z po­
wodu wymienionych wyżej trudności komuni- 
kacyjnych, za które obecnie także i poczty i ko­
leje, nawet zagraniczne, również żadnej nie 
przyjmują odpowiedzialności. Ze względu na 
niepewność położenia w państwach neutralnych 
i coraz nowe obostrzenia poczt rosyjskich, nie 
podobna się narażać na koszta sprowadzania ta­
kiej ilości pocztówek rumuńskich, aby je mieć 
zawsze w dostatecznej ilości na składzie. Zarząd 
musi zatem upraszać wszystkich zgłaszających 
się o cierpliwość, której obecne stosunki konie­
cznie wymagają. Nadmieniamy przytem, że oso­
by, którym zwrócono listy, ale bez kopert z 
ofrankowaniem rumuńskiem, nie ponoszą żadnej 
innej opłaty dodatkowej, prócz zwrotu 20 h za 
dostarczone im pocztówki rumuńskie, jak o tein 
w poprzednim komunikacie była mowa. O miej­
scu pobytu nadawcy na pocztówkach rumuń­
skich nie powinno się pisać. Do jeńców i zakła­
dników można pisać za zwykłą opłatą, ale o ile 
znane jest miejsce ich pobytu. Pisać można tylko 
do tych części krajów poza terenem wojennym, 
w których przypuszczalnie urzędują władze cy­
wilne i poczty państw wojujących, gdyż wszel­
kie próby korespondencyi do terenów blizkich 
placu boju są z góry wykluczone.

Powiatowa kasa chorych w Cieszynie. Za­
rząd powiatowej kasy chorých w Cieszynie 
uchwalił na ostatniem posiedzeniu zarządzenie 
dalszego szczepienia ospy dla członków 
kasy chorych, które odbywać się będzie w na­
stępujące dni: W Cieszynie: dnia 19., 20,, 
22,, 23. i 26. marca, od godz. 6. do 7. wieczór, 
jako też dnia 21. marca (niedziela) i we czwar­
tek, dnia 25. marca (święto) od godz. 11. do 12. 
przed południem w lokalu kasy chorych. — W 
T r z y ń c u : dnia 19. i 22. marca od godz. 3. do 
5. po południu w sali ćwiczeń gimnastycznych 
(Turnhalle) w szmelcowni. — W Jabłonko­
wie: dnia 19. marca, od godz. 3. do 4. po połu­
dniu w lokalu ordynacyjnym pana dra Czarnoty. 
Uprasza się pp. przedsiębiorców, ażeby zechcieli 
zawiadomić swoich robotników o odbywających 
się szczepieniach, ażeby robotnicy w ich wła­
snym, jako też w interesie ogółu korporacyjnie 
w szczepieniu wzięli udział. — Zarząd.

Z c. k. Komisyi egzaminacyjnej dla szkół lu­
dowych i wydziałowych w Bobrku. Egzamina 
kwalifikacyjne dla szkół ludowych i wydziało­
wych z językiem wykładowym polskim i nie­
mieckim rozpoczną się w seminaryum nauczy­
cielskiem w Bobrku w terminie wiosennym 1915 
w poniedziałek, dnia 19. kwietnia b, r. o godz. 8. 
rano częścią pisemną. Podania o przypuszczenie 
do egzaminu wnosić należy do Komisyi w dro­
dze urzędowej tak, aby najpóźniej do 15. kwie­
tnia nadeszły do Komisyi, najlepiej jednak ze 
względu na obecne przeciążenie urzędów wno­
sić podania natychmiast. Do podań załącza się 
krótki życiorys z opisem przebiegu wykształce­
nia, świadectwo dojrzałości, względnie świade- 
ctwo kwalifikacyjna i wszystkie dekrety. Kan-
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dydaci nieznani osobiście żadnemu z członków 
Komisyi, przedstawią dowód tożsamości osoby. 
Potrzebnych ponadto objaśnień udziela Dyrek- 
cya Komisyi egzaminacyjnej w Bobrku.

Odznaczenia. Z powodu znakomitego pełnienia słu­
żby przed nieprzyjacielem przyznał cesarz następujące 
odznaczenia: Srebrny krzyż zasługi z koroną na wstę­
dze medala waleczności Janowi Luxowi z 31. p. p. obrony 
krajowej; złoty medal waleczności feldweblowi Wilhel­
mowi Schwarzowi z 31. p. p. landszturmu. Nadto otrzy­
mali: srebrny medal waleczności pierwszej klasy: feld- 
webel Rudolf Borowiec, Rudolf Schiebel, wachmistrz 
żandarmeryi Hugon Klug, wicewachm. Józef Schwerdt­
ner, plutonowy Leopold Wojaczek, kapral Alojzy Starke, 
szereg. Rudolf Somerlik, wszyscy z 31. p. p. landszturmu; 
srebrny medal waleczności drugiej klasy: fajerwerker Mi­
chał Tomkiewicz, wicewachmistrz Rudolf Arlt, plutono­
wi Józef Kożusznik, Ernest Kramer, Ferdynand Stoj, ka­
pral Józef Bahner, gefr. Rudolf Schubert, kaprale Fr. 
Gusch, Karol Riedl, Juliusz Beier, Wincenty Hyrlik, gefr. 
Antoni Owsiński, szereg. Alojzy Hladný, Antoni Habdas 
i Andrzej Falgenhauer, wszyscy z 31. p. p. landszturmu; 
chorąży Gustaw Penka, feldw. Edward Prochaska, kapr. 
Paweł Szkandera, gefr. Franciszek Pęcikiewicz, szere­
gowcy Floryan Karkoszka, Franciszek Prussek, Henryk 
Huschik i Franciszek Schindler, wszyscy z 31. p. p. land­
szturmu. Pochwałę otrzymali: feldwebel Henryk Je thon, 
plutonowy Ryszard Lang, kapral Wilhelm Christianus, 
Jan Mucha, Franciszek Balcarek, Franciszek Buła, Fran­
ciszek Jaschke, szereg. Franciszek Koziełek, Paweł Nie­
doba, Ryszard Krczmarz, Józef Hirnich, Józef Stefan i 
trębacz komp. Józef Magiera, wszyscy z 31. p. p. land­
szturmu.

W myśl odezwy Komitetu zagłębia dla niesienia po­
mocy Polakom w Galicyi i Królestwie Polskiem złożyli 
na listę WPani Dyrektorowej Piątkowskiej: Piotrowie 
Feliksowie 25 K; Morawska 2 K; N. N. 1 K; Helena Piąt­
kowska 50 K; R. Santarius 1 K; A. Grasela 2 K; ks. E. 
Brzuska 20 K; Szura 2 K; Dąbrowski 5 K; Haydukiewicz
2 K; Cryglewski 5 K, Mendrala 6 K; Helena Wagowa 
30 K; Wanda Nowakowa 3 K; Jadwinia Kwiatkowska
1 K; Marya Kwiatkowska 2 K; Stanisława Pollakowa 
25 K; Mikowa 10 K; Bysiekowa 40 K; Maryla Szczudłó- 
wna 2 K; Ant. Zajączkówna 2 K; Marya Twardzikówna 
2 K; Pszczółka 3 K; Fr. Motyka 4 K; Józef Marek 10 K; 
A. Chamrad 10 K Anna Kotulowa 30 K; Zuzanna Mar- 
kówna 1 K; Józef Firla 2 K; ks. J. Folwartschny 5 K; R. 
Kempna 3 K; B. Kubicowa 1 K; Ludwika Szczudłowa 3 K;
M Dawidowa 2 K; razem 315 K. — Ks. Eugeniusz 
Brzuska, skarbnik.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej przez obe­
cną wojnę, złożyli w Administracyi »Gwiazdki Cieszyń­
skiej«: p. Jan Ozaist, kierownik szkoły w Zabrzegu 10 K; 
kilka osób z Górnego Śląska za pośrednictwem OO. Je­
zuitów w Dziedzicach 50 K; ks. komisarz Piotr Moroń, 
proboszcz w Istebnej 50 K; ks. Karol Janoszek, wikary 
w Istebnej 20 K; z pod lipowskiego gronia 25 K; Kółko 
rolnicze w Międzyrzeczu 10 K; p. Stan. Rządek w Nydku 
4 K; Urząd parafialny w Wielkich Górkach 5 K; ks. Teo­
fil Budny, proboszcz w Lipowcu 50 K; Spółkowa Kasa 
oszczędności i zaliczek w Lipowcu 20 K; gmina Lipowiec 
20 K.

W »Banku cieszyńskim kredytowym« w Cieszynie 
złożono w dalszym ciągu: p. Jakób Zając z Bobrku 6 K, 
p. Józef Junga w G. Zukowie 6 K: ks. Józef Karowski, 
proboszcz i aktuaryusz w Rudzicy dodatkowo 17 K; p. 
Helena Mrozkowa w Rudzicy 2 K; ks. Alojzy Gałuszka, 
proboszcz w Małych Kończycach 10 K; p. Henryk Tesar- 
czyk w Cieszynie 2 K.

Z Jabłonkowa. »Grupa P. Z. N. K.« w Ja­
błonkowie urządza 25. b. m. w uroczystość 
Zwiastowania N. M. P. swe doroczne walne ze­
branie w lokalu Czytelni katolickiej z następu­
jącym porządkiem: 1. Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawo­
zdanie przewodniczącej. 3. Sprawodzanie sekre­
tarki. 4. Sprawozdanie skarbniczki. 5. Wnioski 
i życzenia. O liczny udział członków, jako też 
o przybycie delegatek z okolicznych grup upra­
sza Wydział.

Z Niem. Lutyni. (Ze szkoły wydzia­
łowej.) Z końcem lutego b. r. ukończyła tutej­
sza szkoła wydziałowa pierwsze półrocze swego 
istnienia. Po nabożeństwie w kościele, gdzie 
dziatwa śpiewała na 2 głosy, nastąpiło rozdanie 
świadectw, połączone z odpowiedniem przemó­
wieniem p. dyrektora. Postęp w nauce był na 
ogół wcale dobry. Z zadowoleniem stwierdzić 
trzeba, iż dzieci — chociaż pochodzą z niejedno­
litych szkół — z wielką ochotą i pilnością stara­
ją się zadosyć uczynić wyższym wymogom szko­
ły wydziałowej. Dyrektorem szkoły jest były 
nauczyciel szkoły wydziałowej w Białej, p. Al­
fred Horodyski, który objął przedmioty 2. gru­
py. Oprócz tego wchodzą w skład grona nauczy­
cielskiego: ks. wik. Machalica (religia i śpiew), 
p. E. Niebrój, były profesor w Przeworsku (1. 
grupa), p. Górniak (geometrya i rysunki geome­
tryczne), p. Klimondówna (rysunki wolne i ro­
boty ręczne). Całe grono nauczycielskie udziela 
nauki bezpłatnie ze względu na obecne trudne 
położenie »Macierzy«, która tę szkołę utrzymu­
je. Dzieci dało się wpisać 37, w ciągu roku wstą­
piło 2 uczniów — tak iż obecnie uczęszcza 39 
dzieci — w tern 6 dziewcząt. Z Niem. Lutyni jest 
razem 21 dzieci (w tem 9 ze szkoły na Zby­
tkach), z Polskiej Lutyni 3, z Wierzniowic 7, ze 
Skrzeczonia 2, z Dziećmorowic 5, z Bogumina- 
dworca 1. Z tego zestawienia widzimy, jak nie-

szczeremi i kłamliwemi były twierdzenia na­
szych przeciwników, iż do tej wydziałówki bę­
dzie uczęszczać z Niem. Lutyni »czworo dzieci«. 
— Szkoła ma wygodne pomieszczenie w domu 
p. Emanuela Babisza, gdzie znajduje się sala 
szkolna, szatnia, kancelarya i osobne podwórze 
szkolne. — Przy tej sposobności podnieść nale­
ży nieugięte i rozsądne postępowanie rodziców 
Niem. Lutyni i okolicy, którzy nie zważając na 
kłamliwe i odstraszające pogłoski, a nawet na 
szykany — dzieci swoje do wydziałówki zapi­
sali, chcąc im przez to umożliwić łatwiejsze wy­
szukanie sobie chleba.

Niemiecka Lutynia dla ginących z głodu i 
zimna. Dzięki szczeremu zajęciu się sprawą de­
legatów, wybranych na posiedzeniu komitetu 
zagłębia w Dąbrowej, p. dyrektora Alfreda Ho- 
rodyskiego i nauczyciela Górniaka, zawiązano 
tu pod przewodnictwem ks. radcy Henryka 
Dziekana komitet, którego zadaniem jak naj­
rychlejsze pośpieszenie z pomocą rodakom mrą­
cym z głodu i zimna na terenie ogarniętym wal­
ką w Królestwie Polskiem i Galicyi. Po rzeczo­
wym referacie p. dyrektora Horodyskiego i wy­
czerpującej dyskusyi, jaka się następnie wywią­
zała — zaraz na pierwszem zebraniu — chcąc, 
by nikogo z tutejszych mieszkańców nie orakło, 
ktoby w tak ciężkiej niedoli pozostającym bra­
ciom choć najskromniejszym datkiem nie po­
śpieszył z pomocą — podzielono miejscowość 
tutejszą na sześć okręgów i wybrano dla każde­
go po dwu kwestorów, których zadaniem obejść 
z listami składek wszystkie domy bez wyjątku. 
Ciężkiej tej pracy kwestowania, ze względu na 
cel wzniosły, podjęli się na ochotników — nic 
cofający się nigdy przed najcięższą usługą w 
sprawie dobra ogółu panowie: Adamczyk, Ba- 
bisz, Barteczek, Górniak, Hanusek, Lajczyk, 
Pszczółka, Reli, Szkucik i Twardzik. Dzięki tru­
dom poniesionym dotąd przez tych zacnych lu­
dzi — delegat komitetu, zawiązanego w Dąbro- 
wej a zarazem skarbnik miejscowego, p. dyrekt. 
Horodyski, po dokonaném 14. b. m. obliczeniu 
zebranych na razie na listę składek ofiar — ode­
słał na ręce komitetu w Dąbrowej, który zbiera 
składki z całego zagłębia, jak na doraźnie w N. 
Lutyni zebraną, poważną kwotę 230 K. — Po 
obejściu wszystkich domów przez P. T. kwesto­
rów nastąpi zamknięcie list składkowych oraz 
obliczenie rozsprzedanych bloczków i wtedy 
też komitet miejscowy ogłosi w dziennikach 
imienny spis tych wszystkich, którzy bodaj naj­
drobniejszy datek wpisali na listy składkowe.

Z Trzyńca. We czwartek, dnia 11. b. m., 
otworzyła tu grupa miejscowa »Czerwonego 
Krzyża« szpital wojskowy, w którym umieszczo­
no rannych żołnierzy.

Z Wędryni. (Pogrzeb.) W sobotę, dnia 
13. b. m., odprowadziliśmy na odpoczynek na 
cmentarz wędryński zacną niewiastę ś. p. Annę 
Raszkową. Umarła po dłuższej, bolesnej choro­
bie. Świadectwem, jaką cieszyła się czcią i mi­
łością, byl nader liczny udział krewnych, zna- 
jomycli, przyjaciół, sąsiadów w pogrzebie. Po 
odśpiewaniu zadusznych godzinek kapłańskich 
i odprawionych Mszach świętych za spokój du­
szy zmarłej spuszczono jej zwłoki do tej śląskie, 
ziemi, którą zgasła tak bardzo kochała. W prze- 
mowie nad grobem przedstawił miejscowy ks. 
proboszcz Hermann w jędrnych, serdecznych 
słowach zalety nieboszczki, mianowicie praco­
witość, oszczędność, punktualność, z którą 
przez 12 lat po śmierci męża prowadziła jako 
wdowa wśród trudnych warunków wielkie go­
spodarstwo, i jej głęboką, prawdziwą religij- 
no c. Hojną ofiarą przyczyniła się do składki 
na przebudowę kościoła parafialnego, własnym 
kosztem ufundowała boczną kaplicę i przy ka­
żdej nadarzającej się sposobności była dobro­
dziejką naszego domu Bożego. Niech jej Pan 
Bóg wszystkie uczynki miłosierdzia i wszystkie 
prace sowicie wynagrodzi! R. i. p.! H.

O ręce złóż!
O ręce złóż, o ręce złóż 
z zachwytu drogie dziecię, 
gdy wejdziesz w bujne łany zbóż, 
bo widzisz cuda w święcie...

Wszak ziarno tu po ziarnie 
siano, by zeschły liść, 
nie zwiędły one marnie, 
lecz dały ziarnek kiść...

O ręce złóż, złóż w korny rzut 
z zachwytu drogie dziecię, 
gdy staniesz u cmentarnych wrót, 
bo widzisz cuda w świecie...

Ci, którzy leżą tu, 
by w ziemię siew rzucony, 
zbudzą się z śmierci snu, 
by składać życia plony...

samanaaaaamaaamaaaaaaaaaaannnnna

Rozmaitości.
Śmierć byłego arcyksięcia. »Fremdenbla 

pisze: Ferdynand Burg, były arcyksiążę Ferc 
nand Karol, umarł w Monachium po króth 
chorobie. Zmarły był najmłodszym bratem ś. 
następcy tronu Franciszka Ferdynanda. Stał J 
poniekąd rozgłośnym w roku 1911, kiedy post 
nowil ożenić się z córką profesora techniki wr 
deńskiej, p. Czuber. Z tego powodu musiał z" 
zygnować z tytułu arcyksięcia, z godności dw0 
skich i wojskowych.

Zamknięcie 165 piekarń wiedeńskich d 
braku mąki. Gazety wiedeńskie zaznaczają, ; 
w ciągu ostatnich pięciu dni z 700 większy’ 
piekarń wiedeńskich 165 zamknęło swoją reß 
lamą produkcyę, tłumacząc się zupełnym b 
ktem mąki.

Ruch robotniczy w Anglii. Prawie wsi 
stkie przedsiębiorstwa w Anglii pracują obeco 
dia rządu i zarabiają olbrzymie sumy. Widząc' 
robotnicy, domagają się wyższej płacy, tem wi 
cej, że ceny żywności podskoczyły o 60%. R. 
poczęły się już w niektórych miastach strej 
W warsztatach okrętowych w Clyde strejk" 
już 100 000 robotników. Pomimo przyrzec? 
rządu co do poprawy bytu, robotnicy nie cl 
wracać do pracy. Stan ten jest dla rządu nie 
godny, bo wskazuje mu dążenia pokojowe, z k 
remi rząd się nie zgadza. Wedle dalszych don 
sień londyńskich, angielska partya robotni«' 
zapowiedziała na niedzielę 4000 zgromadzeń 
dowych w całej Anglii, które mają się oświ 
czyć za pokojem.

Podrożenie ziemniaków w Niemczech. 1 
zniesieniu w Prusach ceny maksym, na zies 
niaki, która producentom wydawała się za 1. 
ka i zniechęcała do sprzedaży, kupcom zie 
niaków wprawdzie stało się łatwiejsze, ale cel 
znacznie się podniosła. W Berlinie płacono J 
ziemniaki w drobiazgowej sprzedaży ceny 0 
powiadające 14, 16, 20, a nawet 24 markom , 
100 kg. Władze miejskie w Berlinie usiłują SF, 
kulacyjne podnoszenie ceny powstrzymać. 
Charlottenburgu magistrat odstąpił drobni 
kupcom ziemniaki z własnego zapasu z war’ 
kiem odsprzedaży po cenie nie wyższej nad , 
marek za 100 kg. Berlin stara się o ułatwieni« 
dostawie do miasta większej ilości ziemniakó, 
prawdopodobnie niewiele to jednak pomol. 
wobec tego, że rolnicy z powodu braku in 
kanny muszą żywić ziemniakami konie, bydl0 
trzodę chlewną. W rękach handlarzy hu 
wnych są jeszcze wielkie zapasy, ale tam rac. 
objawia się skłonność do spekulacyjnego wycl 
kiwania, niż do sprzedaży z umiarkowanym 
skiem. Ministerstwo handlu zapowiada, że . 
ciągu 14 dni Berlin będzie w ziemniaki obfie 
zaopatrzony. Sceptycy jednak twierdzą, że 
bec zużycia w Prusach wielkich ilości ziemn 
ków na karmę dla zwierząt, wkrótce zabrak1 
ich dla ludzi, jeżeli rząd nie obejmie na w , 
sność wszystkich zapasów i nie ureguluje sP‘ 
żywania. tak jak to już zrobiono ze zbożem. V 
jenny wydział dla ochrony konsumentów prze 
łożył już w tej sprawie kanclerzowi państwa ° 
szerny memoryał.

Olbrzymia gęś i taka sama Świnia. Na ty8., 
dniowym targu w Pilznie w Czechach sprzedas 
niedawno gęś za 25 K 87 h. Gęś ważyła 10.78 . 
i sprzedana została na wagę po 2 K 40 h za 1 
Olbrzymia ta gęś budziła podziw u publiczno51 
Na targu wiedeńskim sprzedano w tych dni 
wielką świnię za 1008 K, Płacono za 1 kg ży" 
wagi 2 K 98 h.

Pociąg pancerny. Korespondent »Berlin 
Tageblatt« nadsyła z głównej kwatery praso'*' 
austro-węgierskiej opis działań pociągu panc.h 
nego, który operował ostatnimi czasy na linia 
podkarpackich w Galicyi wschodniej. Dzia 
ność pociągu pancernego — pisze — natrafi 
na trudności, gdyż Rosyai ie dokładali wS2., 
kich starań, by zniszczyć nieliczne tory kol
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we. Na przestrzeni Tartarów-Mikuliczyn-Dora, 
na której z początku operował pociąg pancerny. 
Wysadzili w powietrze kilka mostów, w 12 miej­
scach zerwali szyny kolejowe, w 15 ustawili na 
torze barykady. Niebezpieczeństwo było tern 
większe, że obfite opady śnieżne uczyniły nie- 
dostrzegalnemi miejsca, w których były poprze- 
rywane szyny. W pociągu pancernym znajdowa- 
ly się materyały do naprawy toru, i pomimo 
ostrzeliwania przez Rosyan pionierzy kolejowi 
Pracowali z całym spokojem. Zamiast szyn uło- 
Żyli belki żelazne, po których pociąg przecho­
dził pomyślnie. Pociąg pancerny zmierzał do 
miejsca, w któreni ufortyfikowani byli Rosyanie. 
Gdy poczęło świtać, dotarł do stacyi, przed któ- 
rą wzniesione były barykady bronione przez 
Żołnierzy rosyjskich, okopanych tam w rowach 
strzeleckich. Jeden z feldweblów z oddziałem 
Żołnierzy wyruszył ku torowi, by usunąć bary- 
kadę, a posterunek rosyjski począł go ostrzeli- 
wać z karabinów maszynowych. Pociąg musial 
się cofnąć. Rosyanie tak się go obawiali, że wy- 
znaczyli 61)00 rubli za zdobycie tego pociągu. Na 
Wzgórzach przed Tartarowem przyszło do za- 
ciętej walki. Pociąg jechał między dwiema linia- 
mi wojsk rosyjskich i mimo to jednak wzięto do 
niewoli kilku żołnierzy, którzy usiłowali podpa­
lić most kolejowy.
**RAaaanaann
Używajcie mąki kukurydzianej 

zamiast pszenicznej.
Jednem z najważniejszych zagadnień, które 

nas obecnie ogólnie zajmują, jest sprawa wyży- 
cienia i troska, czy nasze zapasy, zwłaszcza za- 
Pasy zboża, wystarczą aż do żniw, względnie aż 
do ukończenia wojny.

Niema najmniejszej wątpliwości, że wsku­
tek wojny jest znacznie większe zapotrzebowa- 
nie środków spożywczych, a szczególnie zboża, 
względnie mąki i chleba, ponieważ tym milionom 
Żołnierzy, stojącym w polu, daje się znacznie le- 
Psze i posilniejsze pożywienie, niż je mają w do- 
mu w czasie pokojowym.

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że wśród tych 
Wszystkich okoliczności daje się powoli odezu- 
wać pewien niedostatek co do najpotrzebniej- 
Szych gatunków zboża; wydane dotychczas roz­
porządzenia miały to właśnie na celu, aby przez 
możliwie najszersze wykorzystanie mąki psze- 
nicznej i żytniej utrzymać jak najdłużej istnie- 
iĄoe zapasy, jednak musi się używać innych 
środków, któreby zastąpiły pszenicę i żyto, je- 
Żeli zapasy owe mają nam wystarczyć.

Środek taki znajdziemy w wielkiej mierze 
Przez używanie kukurydzy jako środka spożyw- 
czego.

Stara kukurydza znajduje się jeszcze w do- 
atatecznych ilościach przede wszystkiem na Wę- 
§rzech, a cały nowy zbiór, który jest bardzo 
znaczy, nie został jeszcze podany do konsumcyi. 
i Kukurydza jako środek spożywczy jest w 
Krajach południowych w ogólnem używaniu i u- 
chodzi nie tylko za bardzo smaczną, lecz jest 
także, jak to dowiedziono, bardzo pożywna. Po- 
równując części składowe pszenicznej mąki 00 
< mąką kukurydzianą, zobaczymy, że w składzie 
ich niema istotnej różnicy, z wyjątkiem większej 
Zawartości thiszczu w mące kukurydzianej, co 
ylko przemawia na jej korzyść.

Jeszcze bardziej podobny skład do mąki 
Pszenicznej wykazuje mąka kukurydziana, wy- 
Tabiana z białej kukurydzy, tak iż nawet co do 
earwy jest jej prawie że równa.

Pomimo wielkiej wartości spożywczej, jaką 
Posiada mąka kukurydziana, używanie jej w wie- 
u krajach koronnych naszej monarchii jest mało 
znane albo też wcale nie, jużto dlatego, że takiej 
maki tam nie wyrabiają, już też dlatego, ponie- 
waż ludność nie zna sposobu gotowania i piecze- 
ma na mące z kukurydzy.
1 U Włochów znana jest potrawa z mąki ku- 
surydzianej pod nazwą »polenta«, u Rusinów 
zas, Rumunów i wogóle na wschodzie pod na- 
zwa »mamałyga«. »Polenta« jest także u nas 
na Śląsku znana, mianowicie w tych okoli- 
cach, gdzie się osiedliły rodziny włoskie, jak 
na Przykład w rewirze węglowym. Tam, gdzie 
Prz¥prawianie tych potraw jest nieznane, poleca 
11e używanie mieszaniny w połowie z mąki ku- 
Kurydzianej a w połowie z pszenicznej; z mąki 
akiej można wypiekać zarówno chleb, jak i inne 

clasta i wogóle można jej używać do gotowania 
wszelkich mącznych potraw, jak klusek (»gału­

szek), knedli, legumin i t. p. Potrawy i pieczywo 
z tej mąki dają się tylko w małym stopniu od­
różnić i poznać pod względem szczególnego 
smaku i zapachu, który bynajmniej nie jest nie­
przyjemny, a powstaje z powodu większej za­
wartości tłuszczu w mące kukurydzianej.

Potrzeba więc tylko małej zmiany i przy­
zwyczajenia dla naszego smaku, aby przez uży­
wanie mąki i grysiku z kukurydzy przedłużyć 
nasze zapasy w zbożu na chleb i być dostatecz­
nie zaopatrzonemi w własne produkty w kraju. 
Przy tern cena wytworów kukurydzianych jest 
znacznie niższa i używanie jej stanowi dla go­
spodarstwa domowego znaczne zaoszczędzenie.

Każdy więc poszczególny spożywca może 
z zachowaniem własnych interesów przez celo­
we używanie nie tylko dobrych i pożywnych, 
lecz także tańszych, a przedewszystkiem obfi­
tych jeszcze w zapasy wytworów kukurydzia­
nych przyczynić się do zmniejszenia troski ogó­
łu o chleb codzienny, a może nawet do jej zu­
pełnego usunięcia, a przez to zostanie zniweczo­
na słaba jeszcze nadzieja wrogów naszych, by 
nas wygłodzić przez odcięcie nam dowozu z za­
granicy.

Poniżej poda jemy przepisy, podane ze stro­
ny urzędowej co do używania grysiku i mąki z 
kukurydzy.

W kuchni śl. szpitala krajowego w Opawie 
używa się grysiku i mąki kukurydzianej już od 
dnia 26. listopada 1914. r. Do dziś wydano przy 
użyciu tych gatunków mąki około 8000 porcyj 
potraw dla chorych i służby. Mąkę kukurydzia­
ną miesza się tam tylko z pszeniczną, grysiku 
natomiast kukurydzianego używa się bez do­
mieszki. Zwraca się więc szczególną uwagę na 
używanie tego grysiku. Przy wyborze potraw 
brało się wzgląd na przyzwyczajenia i upodoba­
nia konsumentów.

Mąki kukurydzianej używano do następują­
cych potraw: na kluski (knedle, gałuszki): jedną 
trzecią mąki kukur. a dwie trzecie pszenicznej; 
przyrządzenie w zwykły przyjęty sposób.

Kołacze wszelkiego rodzaju, zwłaszcza roz­
powszechnione na Śląsku kołacze z »posypką«, 
z mieszaniny w połowie z mąki kukurydzianej, 
a w połowie z mąki pszennej do pieczenia, we­
dług znanych recept kuchennych. Zaleca się do 
tego używanie proszku do pieczenia zamiast dro­
żdży.

Potrawy mączne, jak makaron (»nudle«), 
łazanki (»fleczki«) itd. z mieszaniny jednej trze­
ciej mąki kukurydzianej a dwóch trzecich pszen­
nej mąki do gotowania, albo z połowy mąki ku­
kurydzianej a z połowy mąki pszennej do pie­
czenia (nr. 0).

Grysik kukurydziany jako przyprawa do 
zup, rosołu, jako zupa grysikowa; musi się dłu­
żej gotować niż grysik pszeniczny.

Kleik z grysiku kukurydzianego gotuje się 
w mleku na gęsto, posypuje się cukrem lub po­
lewa sie tłuszczem (smalcem) lub słoniną; pó­
źniej daje się do rondelka lub innych naczyń 00 
pieczenia (»brutfany«) i przypieka się krótko w 
bradrurze (»trombie«).

Leguminka z grysiku kukurydzianego: gry­
sik zagotuje się krótko w mleku, zmiesza się z 
przyprawą z masła, żółtka, cukru, wanilki lub 
cynamonu, następnie dodaje się do tego piankę, 
utworzoną z białka, poczem daje się do formy i 
gotuje się w parze (»dynstować«) lub też piecze 
się w bradrurze. — Co do innych potraw z wy­
tworów kukurydzianych robi się w dalszym cią­
gu doświadczenia. Na ogół można powiedzieć, 
że potrawy z mąki kukurydzianej są bardzo 
wydatne i potrzebują mniej tłuszczu niż potra­
wy z wytworów pszenicznych. — W miesiącu 
grudniu 1914. r. pokryto 20 proc, zapotrzebowa­
nia mąki pszenicznej przez mąkę i grysik kuku­
rydziany.
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Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 
wojny listy strat obejmują między innemi nazwiska na- 
stępujących żołnierzy. Lista nr, 136. Z 31. p. p. obrony kr. 
R anni: Matuszek Rudolf, kadet rezerw, z Kiczyc; 
Snatzke Robert, porucznik z Mikuszowic śl.; Adamek 
Franciszek z D. Lhot; Adamiec Jerzy z Rzeki; Bączek 
Alojzy z Łąk; Bajgcr Henryk z Suchej; Bała Franciszek 
ze Zabrzega (przy Ostrawie); Balcarek Alojzy z Lipowca; 
Barteczek Józef; Batscha Ludwik z Palkowic (przy Mist- 
ku); Bezecny Andrzej z Leskowca; Bielesz Jan z Kar- 
pentnej; Biesok Andrzej z D. Międzyrzecza; Blunowski 
Izydor; Bocek Adam z Bystrzycy; Bojda Alojzy z Bren- 
nej; Bojdys Michał; Bojko Telesfor z Mostów; Boldys 
Adolf z Gnojnika; Broda Wincenty ze Zawady; Bukow­
ski Franciszek z Białej; Buzek Jan z Oldrzychowic; 
Chrobak Jan ze Straconki (pow. Biała); Chropek Antoni 
z Jawiszowic; Chybiarz Franciszek ze Zabłocia (pow. 
Bielsko); Cieślar Andrzej z Nydku; Cieślar Jan z Wisły;

Cimała Józef ze Skoczowa; Cypzer Alfred; Czylok Józef 
z Jasienicy; Damek Ludwik z Wilkowic (pow. Biała); 
Dawid Gustaw z Michałkowie; Drózd Paweł z Ustronia; 
Dutka Jan; Dworzak Rudolf z M. Kończyc (pow. Fryszt.}; 
Dyczek Andrzej z Hałcnowa (pow. Biała); Dziendziel 
Franciszek ze Zarzecza; Dzierżawa Rudolf z Frysztat; 
Faruga Jan z Dankowie (pow. Biała); Fojcik Jan z G. 
Błędowic; Folta Bogusław z M. Ostrawy; Fołtyn Alojzy; 
Fołtyn Józef; Folwarczny Paweł; Gabzdyl Adolf z Szum- 
barku; Gabzdyl Józef z W. Kończy (pow. Frysztat); Gal­
lus Józef; Gamrot Józef z Pruchnej; Gazurek Paweł z 
Istebnej; Gebek Józef z Mor. Ostrawy; Glac Rudolf z 
Pruchnej; Gluza Michał z Godziszki (pow. Biała); Gosscr 
Karol z Kan rinv; Grabowski Kazimierz z Kęt; Greń Ka­
rol z Brennej; Gromnica Józef z Pol. Ostrawy; Grygier- 
czyk Józef z Czechowic; Grzybowski Stanisław z Bestwi­
ny; Gurecki Alojzy z Lubna; Guzik August z M. Ostrawy; 
Halama Leopold z Pietwałdu; Haratek Tomasz z Istebnej; 
Heczko Jan z Nydku; Heinrich Franciszek z Jaworza; 
Herma Andrzej z Aleksandrowie; Herok Paweł z Ru­
dzicy; Hess Jan z Jasienicy; Hrabec Stefan z W. Koń­
czyc (pow. Frýdek); Janeczka Alojzy z Mor. Ostrawy; 
Janotta Józef z Roztropic; Jeżiszek Alojzy z Bystrej (po­
wiat Biała); Jokel Jan z Szumbarku; Juras Jan z Jawi­
szowic; Jursa Jan z Sibicy; Kaleta Józef z Morawki; Ka­
nia Gabryel z Pietwałdu; Kantor Józef z D. Błędowic; 
Kastury Oton z Białej; Kijonka Alojzy z Dziećmorowic; 
Kisiała Karol z W. Górek; Kiszka Bernard z D. Błędo­
wic; Klika Ferdynand ze Świadnowa; Klimanek Leo­
pold z Raszkowie; Klimsza Jan z G. Błędowic; Kokes 
Józef ze Starych Hamer; Kokesz Karol z Janowic (pcw. 
Biała); Kolarz Jan z Bartowic; König Henryk z Kamieni­
cy; Konstantin Gustaw z Trzyńca; Konstantinowicz Ru­
dolf z Cieszyna; Kopecki Franciszek z Jabłonkowa; Ko- 
poczek Jan z Ligoty (pow. Bielsko); Kosnowski Franci- 
ciszck z P. Ostrawy; Krzempek Józef z Zarzecza; Kubi- 
czek Karol z Pisarzowic; Kucharz Jan z Śr. Błędowic; 
Łaciok Jakób ze Szczyrku; Lajone (może Zając) Franci­
szek z Kostkowic: Łamacz Jan z G. Suchej; Lassek Fran­
ciszek z Kiczyc; Ligocki Józef z D. Łomnej; Lorek Jerzy 
z Jasienicy; Lukas Franciszek z. Hałcnowa; Łyżbicki Pa­
weł z Ustronia; Macek Franciszek z Mazańcowic; Macura 
Adolf ze Strumienia; Madzia Józef; Malchar Franciszek; 
Matuszek Jan z Kameralnej Ligotki; Mazur Paweł; Mca- 
thy Edward z Sibicv; Miczek Rudolf z Frýdku; Michalek 
Paweł (3. komp.); Michalek Paweł z Istebnej (2. komp.); 
Michalik Ferdynand ze Strumienia; Michna Franciszek; 
Michna Paweł: Mikuła Marek z Śr. Błędowic; Molenda 
Jan z G. Suchej; Morcinek August z Karwiny; Morys 
Józef z Chlebowie; Mrógała Paweł z Bażanowic; Mro­
wieć Jan; Mucha Alojzy z Ligoty (pow. Bielsko); Mutina 
Inocenty z Hrabowcj; Nemec Ignacy z Ostrawicy; Niesyt 
Jan; Nowak Jan z Jasienicy; Olles Paweł z Bielska; Pa- 
loncy Franciszek z P. Lutyni; Paweł Franciszek; Piesek 
Jerzy z Wapienicy; Piontek Karol z Mor. Ostrawy; Pło- 
szek Józef z Jabłonkowa; Polok Alojzy z Dziećmorowic; 
Potyka Jan z P. Lutyni; Procner Paweł z Wisły; Przy­
była Gotfryd ze Skoczowa; Przybyła Michał ze Szczyr­
ku; Pudełko Jan z Pisarzowic; Riegel Karol; Roian Ka­
rol; Ryszka Jan z Więcłowic; Sapik Jan z P. Ostrawy; 
Szerkowski Józef z Cieszyna; Szewczyk Marcin z Kra­
snej (pow. Frýdek); Schnürer Ryszard z Kończyc (pow. 
Frýdek); Schöttner Rudolf z Cieszyna; Ściskała Rudolf 
z Końskiej; Szczuka Franciszek z Cierlicka; Szebesta 
Henryk z Bartowic; Sedlaczek Franciszek z Lesznej; Si 
kora Jerzy z Godziszowa; Sikora Józef z Boconowic; 
Sikora Jerzy z Milikowa; Sikora Franciszek z Mistku; 
Siostrzonek Franciszek z Pastwisk; Skupień Antoni z 
Żermanic; Sladek Józef z Czechowic; Slanina Józef z Li­
goty (pow. Bielsko); Słonka Józef z Żywocie; Smolarek 
Jan; Sódek Wiktor z Racimowa; Stec Aleksander z Kal- 
nei (pow. Biała); Stihel Antoni z Frýdku; Stokłosa Ja« 
z Frelichowa; Strządała Józef z Mnichu; Suchoń Win- 
centy ze Starych Hamer; Suchy Antoni z Grodżca; świ­
der Andrzei z Bystrzycy; Swinczyk Józef z Mnicha; Szal- 
bot Jan z Nydku; Szczygieł Franciszek z Boguminn; Szot- 
kowski Jan z D. Łomnej; Szczur Władysław z Mar. Gór; 
Szkandera Jerzy z D. Łomnej; Szkuc Jan z Niem. Lutyni; 
Szuster Szczepan z M. Kończyc (pow. Frysztat); Teich- 
ner I eopold z Bielska; Tychawski Franciszek z Mistku: 
Toman Jan z Błędowic; Tomaniec Henryk z Karwiny; 
Turoń Adam z Pałkowic; Urbanek Jan; Urbaniec Jakób 
ze Szczyrku'; Urbaniec Franciszek z G. Miedzvrzecza; 
Urbanke Karol z Bielska; Więzik Andrzej z Białej; Wi- 
szczor Jerzy z D. Łomnej; Wachmieta Jan z Mazańco­
wic: Wałach Jan z Bvstrzycy; Waleczko Edward z Rych- 
wałdu: Waloszek Franciszek z Żywocie; Waloszek Ludw. 
z Śr. Błędowic; Wantulok Michał z Lipowca; Weczerza 
Henrvk ze Zabrzega irrzy Ostrawie); Wechsberg Emil 
ze Skrzeczenia; Wenglorz Rudolf z Orłowej; Witasek 
Karol z Domasłowic; Witoszek Władysław; Wojnar Jó­
zef (10. komp.); Wojnar Paweł z Puńcowa; Wojtek Karol 
z. Rudzicy: Wożniak Franciszek z Janowic (pow. Biała); 
Wożniak Stanisław; Wrubel Karol z D. Domasłowic: 
Wujcik Franciszek: Zacny Jan z Wilkowic; Zamarski 
Paweł: Zawadzki Szczepan z G. Cierlicka; Zipser Hugon 
z Bielska; Zipser Karol z Białej; Ziszko Ferdynand z M. 
Ostrawy; Żydek Wincenty ze Starych Hamer. Zabici: 
Hoffmann Ryszard, porucznik rezerw, z Bielska (31. paź­
dziernika 1914): Balasch Emeryk ze Zabłocia (pow. Biel­
sko, 18.—19. liston.); Balon Ignacy z Włosienicy (now. 
Biała, 21. list.); Bortsch Andrzej z Jasienicy (23. pażdz.)]; 
Brane Jan z Wisły (21.—24. listop.}; Captisch Jan z. Pra­
żmy (23.—24. pażdz.); Ciachotny Jan ze Śmiłowic (21. li­
stopada); Cielecki Józef z Górnego Cierlicka (2. listop.); 
Galach Karol z Jawiszowic (23.—24. pażdz.); Gawlas 
Antoni z Cieszyna (23.—24. pażdz.); Głupi Gustaw z Cze­
chowic (20. listop.); Górny Franciszek z Białej (22.—23. 
listop.); Greń Paweł z P. Ostrawy (18.—20. listopada); 
Heczko Karol z Łyżbic (22. -23. listop.); Jakubiec An­
toni z Rybarzowic (pow. Biała, 18.—19. listop.); Janik Je­
rzy (12. komp., 24. pażdz.); Jura Józef z Kóz (23.—24. 
pażdz.); Juras Marcin z Jawiszowic (23.—24. pażdz.); 
Kabanck Marcin z Czeladne) (18.—20. liston.); Kania Jan 
z Pietwałdu (18. listop.); Klega Rudolf z Rzepisz.cz (24. 
paźd-.): Krzyżanek Paweł (21. listop.); Kuczera Wiktor 
z Frysztatu (23.—24. pażdz.); Marenczak Wiktor z G. Błę­
dowic (18.—19. listop.): Słowik Karol z D. Błędowic (23 
—24. pażdz.); Spernal Ludwik z Dąbrowej (23.—24. paź.); 
Sporysz Karol z Oldrzychowic (21.—24. listop.); Stroka

Rzepisz.cz
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Gottfryd (2 listop ); Szalbot Andrzej z Wisły (23. pażdz.J; 
Szypuła Henryk z D. Suchej (18.— 20 listop.); Zaporowski 
Antoni z Hałcnowa (23.—24. paźdz.);{Zubek Józef z M. 
Kończyc (pow. Frysztat, 21.- -24. listop.y Z 100. p. p. za­
brani w niew lę: Adamczyk Jan z Niem. Lutyni (Kainsk. 
gub. Tomsk, Posyaj; Cholewik Jan ze Świętoszówki 
(Kainsk, gub. Tomsk, Rosya); Janik Jan z Wędryni (r an- 
ny, szpital ewakuacyjny 32, Niżny Nowgorod, Rosya); Mi- 
czko Józef z Brennej (ranny, Tambow, szpital ewak. 57, 
Rosya); Mylek Jan ze Starych Hamer (ranny, Moskwa, 
Rosya); Piszczek Ludwik z Zarzecza (Tjumen, gub. To­
bolsk, Rosya); Śliwka Franciszek z Darkowa (Ufa, Rosya). 
Lista 137. Z 100. p. p. ranni: Adamus Andrzej z Rzepiszcz, 
Bania Rudolf z Michałkowie, Biernat Stefan, Byrtos Jan 
z Mostów, Czada Jan z Trojanowie, Chwapil Antoni, Cze 
piec Paweł z Mostów, Dyrda Franciszek z Bielska, Ga- 
wlas Karol z Brennej, Graubner Eryk z Bielska, Gremlik 
Maciej z W. Kończyc (pow. Frysztat), Hoffnung Alfred 
z Wierzbicy, Holewa Wiktor z Bohumína, Hruby Ferdy­
nand z Chlebowie, Hudziec Józef z Żywocie, Janik Jerzy 
z Puńcowa, Jenkner Karol z Aleksandrowie, Jurczan Jó­
zef z Pietwałdu (11. komp.), Kalisz Izydor z Olbrachcie, 
Kania Józef z Pietwałdu, Kolarz Ferdynand ze Szonowa 
111. komp.), Kopeć Ernest z Radwanic, Kost Wiktor z 
bialei, k ctlarz Paweł z Próchnej, Kozel Henryk z Rze­
piszcz, Kozubek Adolf z Dąbrowej (11. komp.), Krchut 
Paweł z Jaworza, Krzempek Józef z Zarzecza, Krzempek 
Pa wei z Zarzecza, Krzistała Rudolf z Dąbrowej, Krop Jan 
z Nydku, Krześcian Szczepan z D. Błędowic, Krzystek 
Fra ciszek z Rychwałdu, Kubik Józef ze Starego Miasta 
(pow. Frysztat), Kuca Andrzej z Siedliszcz, Kukla Paweł 
z D. Międzyrzecza, Kulhanek Jan z P. Ostrawy, Lasota 
Rudolf z Goleszowa, Lazar Jan z Cisownicy, Lazar Pa­
weł, Liczmann Rudolf ze Stonawy, Lipa Rudolf z Past­
wisk, Lipka Jan z Wencłowic, Loska Marcin w Wiślicy, 
Lycka Antoni z Ligoty (pow. Bielsko), Macura Franciszek 
z Nieborów, Malisz Józef z Hermanic (pow. Bielsko), 
Martinek Jan z Milikowa. Matejka Jan ze Szonowa, Ma­
tuszek Alojzy z Frýdku, Michna Józef z Nawsia, Miksch 
Szczepan ze Starego Miasta (pow. Frýdek), Mirocha 
Franciszek z Cieszyna, Mitręga Andrzej z Wisły, Mobe- 
Inik Rudolf z Czeladnej, Moskwa Jan z Wierzbicy, Mn- 
tłoch Henryk z Wierzbicy, Motłoch Józef z G. Datyń, 
Mrázek Franciszek z Wierzbicy, Niemiec Alojzy z G. Su­
chej, Niemiec Józef z Koniakowa, Nowaczek Edward z 
Mor Ostrawy, Olszar Stanisław z Śr. Suchej, Oszut Józef 
z Mor. Ostrawv, Pawlas Franciszek z D. Błędowic, Pen- 
kala Paweł z Próchnej, Pietrzyk Józef z Brennej, Pilch 
Andrzej z Wisły, Pilch Paweł z Wisły, Pilich Antoni z 
Cieszyna, P.skarz Teodor z Karwiny, Płonka Franciszek 
ze Zbytkowa, Podermański Franciszek z Wędryni, Po- 
laszek Franciszek z Ustronia, Poloch Jan z Dobracic, Po- 
stulka Henryk z Wisły, Probosz Paweł z Łyżbic, Protzner 
Karol z Rzepiszcz, Przenik Paweł z Zarzecza, Pudełko 
Fi anciszek z Zarzecza, Puzoń Józef z Mnicha, Rabiec Jó­
zef ze Szonychla, Rzehak Karol z Janowic (pow. Frýdek), 
Renner Alojzy z Kaczyc, Rittmeister Rudolf z Bielska, 
Roesl Jan z Brennej, Rudolf Robert ze Skoczowa, Russek 
Antoni z Wilamowic, Szlachta Ferdynand z Dąbrowej, 
$ hloegel Karol z Frysztatu, Schoeppel Ferdynand z Cie­
szyna, Skapa Jan z Raszkowie, Szłapka Józef z Lipowca, 
Śliwa Franciszek z Racimowa, Śliwa Jan z Racimowa, 
Sojka Jan z Pogwizdowa, Somerlik Franciszek z Koń­
skiej, Spetik Henryk ze Szonowa, Starzyk Jan z Nydku, 
Strzyczek Jan z Ligoty (pow. Bielsko), Świerczek Jakób 
z Mor. Ostrawy, Świerzyna Józef z Rychwałdu, Szarzeć 
Jan z Wisły, Szczypka Karol z Chybia, Szeliga Adolf z 
P. Lutyni, Szoka Henryk z Mor. Ostrawy, Sztwiertnia 
Jan z Niem. 1 utyni, Toman Jan z D. Błędowic, Tomo- 
szek Jerzy ze Śmiłowic, Trnka Hugon z Radwanic, Urban­
czyk Karol z Lubna, Urbańczyk Ferdynand z Dziećmoro- 
wic, Weliczka Henryk ze Starych Hamer, Wichnar Ru­
dolf ze Zabrzega (przy Ostrawie), Wołowy Rudolf z Dą- 
browej. Wałek Jerzy z Wędrynie, Waniek Antoni z Kar­
winy, Wawr 'czek Józef z Raju, Wawrzyczek Józef z 
Dąbrowej, Wichna Franciszek z Dąbrowej, Wistryk Karol 
z Gruszowa, Wojnar Jan z D. Żukowa, Żachnik Franci­
szek z Żermanic, Zdralek Teodor z P. Ostrawy, Żebrok 
Hubert z Rychwałdu, Zeiner Henryk z Frysztatu. Zabici: 
Absalon Ryszard z Marklowic (pow. Frysztat, 21.—28. 
listop.), Caputa Adolf z Mor. Ostrawy (21.—28. listop.), 
Carbol Jan z Morawki (18.—27. listop.), Glac Jan z Rad­
wanic (21.—30. listop.), Górniok Paweł z Bażanowic (17. 
do 30. listop.), Guertler Józef z Mikuszowic (pow. Biel- 
sko, 18.—27. listop.), Hajdrych Franciszek z Landeku (17. 
do 27. listop.), Jesch Erwin z Frýdku (21.—30. listop); 
Jurczan Józef z Pietwałdu (27. listop.), Kluziewicz Jaro­
sław z Mor. Ostr iwy (17.—27. listop.). Kolarz Ferdynand 
z P. Ostrawy (27. listop.), Kowala Jan z Nierodzimia (18. 
do 27. listop.), Kozubek Adolf z Dąbrowej (27. listop.), 
Kremer Rudolf z Dąbrowej (18.—27. listop.), Lazar Jan 
z Frýdku (18.—23. listop.), Meca Franciszek z Raszkowie 
(17.—30. listop.), Mołdrzyk Paweł z Kocobędza (21.—28. 
listop.), Nitsch Karol z G. Międzyrzecza (17.—30. listop.), 
Pastyrniak Jan z Wencłowic (17.—30. listop.), Poledník 
Antoni ze Stonawy (18.—27. listop), Rewenda Wacław 
z Bartowic (21.—28. listop.), Rundt Albin z M stk„ (17. 
do 30. listop.), Skuta Jan (21.—28. listop.), Sojka Paweł 
z Hażlacha (17.—30. listop.), Szostek Jan z Niem. Lutyni 
(18.—27. listop.). Stokłosa Antoni (17.—30. listop.), Swa­
czyna Józef z Olbrachcie (17.—27. listop.), Swrcina Jan 
z Lubna (21.—28. listop.), Szarzeć Paweł z Ustronia (17. 
do 27. listop.) Wieczorek Adolf z Poręby (17.—27. listop.), 
Wilczek August z Gutów (2. listopada).
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Tp Śpiewnik oraz książka modlitewna -amt

„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«,

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.
uassssssssssssssssssssssssnssausus

M D4B WE FRYSZIROIE
przyjmuje wkładki na

8 °l -4 0"
Bezpieczeństwo najzupełniejsze wobec nieogra­
niczonej poręki za wkładki prawie 1000 rolni­

ków całym majątkier L
Udziela pożyczki pod dogodnymi warunkami. 

Stan wkładek . . . . K 725.250 —
Stan pożyczek . . . K 871.760 — 
Majątek własny Banku . K 72.690 —

Filia Banku w Karwinej, koło gospody Grittnera, 
urzęduje w środy i niedziele od g. 9.—12. rano.
Antoni Kasprzak, Józei Dobrowolski,

c. k. notaryusz. Prezes. naczelny dyrektor.

TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ i 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU­
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL­
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze­

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -aar -er WIELKIE PODSIENIE.

KSIĘGARNIA LUDOWA

Edwarda Feitzingera 
w CIESZYNIE (Śląsk austr.) 

poleca na czas postu:
Książki do nabożeństwa: Wianuszek po 70 h, K 1,60 i 
K 3,—; Dyamenty modłów po 70 h, K 1,20, Kwiaty nabo­
żeństwa za K 1,— i inne w wielkim wyborze 

począwszy od 80 h do K 8,—. 
Droga krzyżowa 30 h; Ewan­
gelie, lekcye i listy 70 h; 
Krótkie nabożeństwo do św. 
Alojzego 30 h; Nabożeństwo 
do 14 św. Przyczyńców 36 h; 
Nauka o ofierze Mszy św. 
25 h; Nauka o Komunii św. 
20 h; Nauka o Różańcu św. 
20 h; Od kolebki do grobu 
50 h; Płacz i narzekanie oj­
ców św. 90 h; Pobożny spo­
sób odmawiania 15 Tajemnic 
Różańca świętego 30 h; Ra-

Rozmyślania o rzeczach
tujcie dusze w czyścu 24 h; 

ostatecznych K 1,50; Skuteczne 
nabożeństwo do Najśw. Maryi Panny 48 h; Świeczniki 
chrześcijaństwa, 4 części, po 60 h; Wykład modlitwy Pań­
skiej K 1,—; Wykład Pozdrowienia Anielskiego 60 h; Ży­
wot Jezusa Chrystusa K 2,40; Żywot i bolesna męka Pana 
Jezusa Chrystusa i Najśw. Matki Jego Maryi, opr. K 18,—; 
Żyw oty Św. Pańskich, opr. K 18,—; Bez przestanku się 
módlcie 30 h. Różańce dla dziewcząt i chłopców w wiel-

Wysyłka za zaliczka lub poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości. — Katalog książek religijnych wysyła się darmo 

i franko.

• cescccsccccccccec0009000eee8 ■ beeeseessssessesse=0, I Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Krótkie mabożefistwo ma czas wojny |
W pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„KaMstwo dla katolickich zolnierzy, 
znajduących się na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy wickszych | ' 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana s Serkandra" w Cieazynie.

eeecccccccvcesesecescocseescseeseocesesconeceseseseet" 

‘ eesceseed »oseesccseeee eseeseecceecee 
Tow. oszczędności i zalíczek

== w CIESZYNIE == 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 

w Begumiaie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowel 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

z 1 0|"a 2 |0

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia por 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna- 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu ne 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych: 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z w vjątkien świąt i mi+ 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 4 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy I pintidl 

od godz. 4. po południu.
ZARZAD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowe 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

L Domagalski. A. Taper. H. Filasiewioz.
eee r eeceeeeee cee0eeee seed 9e0ee09

Wojskowy zegarek radyowy
z żelaznym lub związkowym krzyżet 
c. k. m nist crs twa wojny, z świecące 
tarczą należy do wojennej wyprawi 
w pole, przynajmniej jrko zegarek do 
rezerwy. Zamawiany już przez wsz) 

stkie pułki c. k. armii i marynarki.
W pogotowiu wojennem 100.000 

zegarków
po cenach wyjątkowych dla c. k. armi 
Wojsk, zegarek rad. K 12'— V 0’.. 

Wyjątkowa cena wojskowa I 0
Woisk. zcg. z branzolet. K14— V 10".. 

Wyjątkowa cena wojskowa I IU
Wojskowy radyowy budzik 
kieszonkowy . . . K 30*— y na" 

Wyjątkowa cena wojskowa I L
Zegarek wojenny bez radyum K 5’ 
3 lata gwarancyi, wysyłka za nadesle’ 
n i cm ceny wyjątkowej wraz z 50 h n) 

porto, także w pole przez
1. dom eksportowy zegarków wojskowych i wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598-

Porucznik B. pisze z pola walki:
Niema nocy w polu lub na straży, w którejby Pański zegarek rar 

dyowy z świecącą tarczą nie oddawał mi nieoszacowanych wprost ushus 
Dla każdego, który takiego zegarka nic posiada, stanowi to niedostatek» 
zwłaszcza dla rannych.

S. Holländer
SASKA KĘPA 8 CIESZYN 8 SASKA KĘPA. 
SPRZEDAŻ GAZET — SKŁAD PAPIERU 

SPRZEDAŻ HURTOWNA I NA DROBNO
Pierwszorzędne, wysoce modne materye ko- 

styumowe, nadzwyczaj tanie, ofiaruje

Dom towarowy L 490 W Cieszynie.

przyjmuje

(((00

(0000

Czeki pocztowe 

na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograuiczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU 6 Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

((000
Czeki pocztowe 

na żądanie.

(0000

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

m- — 2 |O H
od dnia następnego po wpłacie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« ped zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



7393683943546 AZDKA Cieszyńska
Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

—ena z przesyłką pocztową: 
ealorocznie . . . 7 K — h 
Polrocznie . ... 3 » 50 »

wartalnie .... 1 > 75 >
Bez przesyłki pocztowej: 

salorocznie . . . 6 K — h
Półrocznie . ... 3 » — »

wartalnie .... 1 > 50 >

bocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 23. marca 1915.

w Pamiętajmy o składkach na „Opinki! nad kształcącą siu młodzieżą katolicką im. błog. Melchiora 815820

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersaa 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 24.

Ciężkie straty Anglii i Francy i 
przy zdobywaniu Dardaneli.

109 ^Wojna ' 1.

Odparcie ataków we wschodnich Karpatach.
K Wiedeń, 18. marca. Urzędowo donoszą: W 

arPatach odparliśmy po krwawej walce na 
wZgórzach na zachód od Laborczy atak silniej- 
Szych oddziałów nieprzyjacielskich, z wielkiemi 
i ratami dla przeciwnika. Zniszczono przytem 

lka nieprzyjacielskich kompanij.
, . Tak samo rozbiły się w południowo-wscho- 
piej Galicyi kilkakrotne próby Rosyan zdoby- 

cla Pojedynczych punktów oparcia na pozycy- 
Gn atakami liczebnie przeważających sił. Przy 
Dieraniu tych natarć, które wszędzie załamy- 

,“Iy się w ogniu naszych wojsk na blizką odle- 
wofc Wzięliśmy również 280 żołnierzy do nie-

Na reszcie frontów nie zdarzyło się nic

Dalsze fiasko rosyjskiej ofenzywy.
k Wiedeń, 19. marca. Urzędowo donoszą: W 

—erPatach na przestrzeni od Łupkowa po Smol- 
" żywa walka działowa. Nocny atak Rosyan 
a Wzgórzach na południowy zachód od Bali- 

conyu został po krótkiej walce ogniowej odrzu-

, . Silne siły nieprzyjacielskie przed połu- 
lem zaatakowały nasze stanowiska na pół- 
c od przełęczy użockiej. Tak, jak 14. marca, 

l&m' y one także odrzucone z ciężkiemi stra- 

d . Na froncie bojowym w południowo-wscho- 
auiei Galicyi walczono wczoraj przed połu- 
ci Jem zaciekle. Liczne ataki, które nieprzyja- 
sk tym razem skierował na środek i lewe 
sarzydło naszej pozycyi, rozbiły się całkiem o 
w 1 nieustępujący opór naszych dzielnych 
p 1 KPrzeciwnik poniósł bardzo ciężkie straty. 
500°. itwy pokryte jest trupami. 5 oficerów i 

Żołnierzy rozbrojono i wzięto do niewoli. 
je Na frontach w Galicyi zachodniej i w Kró- 

wie Polskiem niema zmian.

Odparcie ataków rosyjskich na północny 
wschód od Nadworny.

fr Wiedeń, 20. marca. Urzędowo donoszą: Na 
wy Cie karpackim nie zaszły żadne szczególne 

Padki. W niektórych odcinkach toczył się tyl- 
Ko Żxwy bój działowy.
k—Na Północny zachód od Nadworny został 
batawo odparty nocny atak kilku rosyjskich 
krorLonÓw, które dotarły na odległość 1000 
w W. od naszych pozycyi. Na reszcie frontu 
simi? Udniowo-wschodniej Galicyi panował sto- 

sowo spokój.

W Królestwie Polskiem i w Galicyi zacho­
dniej nie zaszło nic istotnego.

Dzielna załoga Przemyśla wykonała wczo­
raj po dłuższym czasie wycieczkę, tym razem 
w kierunku wschodnim. Natknęła się na zna­
czniejsze siły nieprzyjacielskie i po kilkugodzin­
nej walce cofnęła się poza pierścień forteczny.

W Karpatach ujęto znowu 1070 Rosyan.
Wiedeń, 21. marca. Urzędowo donoszą: W 

Karpatach doszło wczoraj do gwałtownych walk 
na froncie między przełęczą Uźocką i siodłem 
Konieczna. Już w nocy na 20. marca usiłowały 
nieprzyjacielskie oddziały wziąć nasze pojedyn­
cze punkty oparcia zapoirocą niespodziewane- 
go natarcia. Zostali wszędzie odparci z wielkie­
mi stratami. Po rannych godzinach powtórzyły 
się rosyjskie ataki w większych rozmiarach. 
Rozwijająca się walka trwała w niektórych od­
cinkach cały dzień. Do wieczora zostały siły ro­
syjskie, które dotarły do naszych pozycyj nad 
Sanem koło Smolnika i pod Alsopagony, odpar­
te. Ujęliśmy 1070 żołnierzy. Na reszcie frontu 
nie zaszło nic istotnego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Jak kłamie rosyjskie dowództwo.
Wiedeń, 20. marca. Z kwatery prasowej do­

noszą: W ostatnich czasach rozsiewa rosyjskie 
dowództwo fantastycznie zmyślone wieści o 
niepowodzeniach wojsk niemieckich na karpa­
ckiej widowni wojny, raz mówi się o zniszczeniu 
lub pojmaniu całych oddziałów piechoty, potem 
znów konnicy. Rosyanie zwyciężają tak ciągle 
na papierze. Niema się co dziwić takim kłam­
stwom wobec innych dziwnych zwyczajów do­
wództwa rosyjskiego. Nie mamy więc rown eż 
zamiaru prostować każdorazowo takich 
kłamstw i oszczerstw.

Walki w Karpatach.
Do »Magyarorszag« donoszą z Homonny, 

że walki między Łupkowem a Użokiem były 
niesłychanie zacięte. Ataki nocne odbywały się 
bez przerwy, przyczem Rosyanie rzucali do bi­
twy lekkomyślnie ogromne ilości ludzkiego ma- 
teryału. Dużo rannych rosyjskich zmarło, gdyż 
wskutek bezustannego gwałtownego obustron­
nego ognia artyleryjskiego zbieranie rannych 
było niemożliwe.

W okolicy Łupkowa zaatakowali Rosyanie 
na kilkukilometrowej szerokości nadzwyczaj 
gwałtownie i ponieśli niezmierne straty. W oko­
licy Cisny ataki ich nie były tak silne, jednak 
straty nie ustępują stratom, poniesionym pod 
Łupkowem.

Z Czerniowiec piszą do »Az Est«, że 16. b. 
m. zaatakowali Rosyanie wodociągi miejskie, 
znajdujące się po drugiej stronie Prutu, jednak

tak ten atak jak i następny, wykonany 17. b. m., 
został odparty z wielkiemi stratami nieprzyja­
ciela.

Wojid memiecko-rosyjska.
Dalsze walki na prawo od Wisły. Kara w Kró­

lestwie Polskiem.
Berlin, 18. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Rosyjskie ataki przeciw naszym pozycyom 
nad Pisą (dopływem Narwi) i Orzycem, oraz na 
północny wschód od Przasnysza trwały wczo­
raj dalej, lecz bez skutku. Na zachód od Szkwy 
pojmaliśmy 900, na wschód od niej 1000 jeńców 
i zdobyliśmy 4 karabiny maszynowe.

Rosyjskie hordy wpadły wczoraj do Prus 
wschodnich w kierunku Kłajpedy. Plądrowały i 
podpalały całe wsie. Za karę nałożyliśmy wy­
sokie kontrybucye na miasta w okolicach przez 
nas obsadzonych. Za każdą wioskę lub dwór 
spalony na naszych ziemiach zapaliliśmy po trzy 
wsie i dwory na obszarze rosyjskim. Wszelkie 
szkody, jakie wyrządzi pożar w Kłajpedzie, po- 
mścimy spaleniem budynków rządowych w gu­
bernii suwalskiej i innych miastach gubernial- 
nych.

Odrzucenie Rosyan na zachód od Przasnysza.
Berlin, 19. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Położenie pod Kłajpedą jest jeszcze niewy­
jaśnione. Zdaje się, słabsze oddziały rosyjskie 
wtargnęły do Kłajpedy. Środki zaradcze zasto­
sowano.

Wszystkie ataki rosyjskie między Pisą i 
Orzycem, tudzież na północny wschód i zachód 
od Pizasnysza odparto, częściowo z bardzo 
ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela.

Berlin. Biuro Wolffa donosi: W Prusach 
wschodnich są od kilku dni w obiegu znowu 
nierozsądne pogłoski, jakoby Rosyanie pono­
wnie zajęli część Prus wschodnich. Z urzędo­
wych sprawozdań widocznem jest, że tego ro­
dzaju pogłoski nie odpowiadają rzeczywistości. 
Linia przez nas obsadzona biegnie od początku 
do końca przez kraj nieprzyjacielski. Tylko na 
najdalej wysuniętym cyplu Prus wschodnich 
wdarły się dnia 17. b. m. słabe oddziały rosyj­
skie, a więc już po powstaniu wyżej wspomnia­
nych pogłosek. Przedsięwzięto już zarządzenia, 
by wypędzić bandy te, które nazwać można tyl­
ko hordami podpalaczy.

Zajęcie Kłajpedy.
Berlin, 20. marca. Naczelna kwatera dono­

si: Na wschodnim froncie przebiegł dzień zu­
pełnie spokojnie. Rosyanie zajęli Kłajpedę.
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Odrzucenie ataków rosyjskich między Omu- 
lewem i Orzycem.

Berlin, 21. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Ataki rosyjskie między Omulewem i Orzy­
cem odparliśmy, biorąc do niewoli 2 oficerów i 
600 żołnierzy. Dwa nocne ataki rosyjskie na Je- 
dnorożek rozbiły się w naszym ogniu.

Naczelne dowództwo armii.

Gwałty i rabunki Rosyan w Prusiech wschodn.
Królewiec, 19. marca. Biuro Wolffa donosi: 

W okręgu Margrabowa (Olezko) zniszczyli Ro- 
syanie podczas wpadnięcia do kraju 234 do­
mów mieszkalnych i 570 stajń i stodół, kościoły 
przeważnie są nieuszkodzone. Według dotych­
czasowych stwierdzeń uprowadzili Rosyanie z 
tego okręgu 450 osób, w tern 52 kobiety i 60 
dzieci. Jak dotąd sprawdzono, zamordowali oni 
32 mężczyzn i 2 kobiety. Zachodzi jednak oba­
wa, że przy dalszych dochodzeniach cyfra ta 
znacznie się podwyższy. Liczba znajdujących się 
w tym okręgu osób wynosi wedle oceny 4 ty­
siące. Ludność wiejska żywiła się, zanim władza 
dostarczyła środki żywności, niesolonymi ziem­
niakami i zmielonem zbożem w ręcznych młyn­
kach. Zamiast soli używano wielokrotnie kaini- 
tu. Rosyanie zrabowali oprócz produktów rol­
nych prawie wszystkie maszyny rolnicze. W Fi­
lipowie znaleziono około 800 maszyn takich, 
które rozdzielono pomiędzy rolników.

5393596363136nipmiecko-francuska.
Walki Niemców z Francuzami.

Berlin, 18. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Francuskie natarcie na stoki wzgórza, ob­
sadzonego przez nas, zostało odparte. Francu­
skie częściowe ataki w Szampanii, na północ od 
Le Mesnil, powstrzymaliśmy kontratakami. 
Atak francuski, rozpoczęty wczoraj wieczorem, 
został odparty z ciężkiemi dla wroga stratami. 
W Argonach straciły utarczki wczoraj znacznie 
na rozmachu.

Francuscy lotnicy rzucali bomby na otwar­
te (nieobwarowane) miasto Schlettstadt w Al- 
zacyi. Jedyny skutek, jaki osięgli, był, że bomba 
uderzyła w seminaryum nauczycielskie, zabija­
jąc 2 i raniąc ciężko 10 dzieci. W odpowiedzi na 
to obrzuciliśmy twierdzę Calais bombami naj­
cięższego kalibru.

Berlin, 19. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: W Szampanii nie udały się znowu dwa 
częściowe ataki francuskie na północ od Les 
Mesnil i Beau Séjour. Ujęliśmy 2 oficerów i 70 
żołnierzy. Po ciężkich stratach cofnął się od­
party nieprzyjaciel wśród skutecznego naszego 
ognia na swe pozycye.

Na południowy wschód od Verdun Francuzi 
kilkakrotnie atakowali. W dolinie Voevre zo­
stali odparci. Na wschodnim krańcu wzgórza 
Mozy walki trwają.

Berlin, 20. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Na drodze z Wytshaste-Ypern pod St. Elois 
wzięliśmy Anglikom grupę domów. Na połu­
dniowym stoku grupy Loretto oczyściliśmy 
ukryty kąt, w którym trzymali się jeszcze Fran­
cuzi.

Po zajęciu przez nasze wojska wczesnym 
rankiem kilku rowów strzeleckich na północ od 
Peau-Sejour, przebiegł w Szampanii wczorajszy 
dzień spokojnie.

Francuskie ataki dział na północ od Ver­
dun, na wyżynie Woewre i wschodnim skraju 
wzgórza Maas pod Combrais zostały odparte z 
ciężkiemi stratami dla przeciwnika.

Francuzi nacierali kilkakrotnie na nasze 
stanowiska pod Reichsackerkopf i Hartmanns­
beilkopf. Natarcia te zaraz w początkach złama­
ły się w naszym ogniu z znacznemi stratami.

Berlin, 21. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Na południowy wschód od Ypern zestrzelo­
no francuski samolot i wzięto lotników do nie­
woli.

Dwa francuskie ataki, zmierzające do zdo­
bycia pozycyi na południowym stoku grupy Lo­
retto, nie udały się.

Na katedrze w Soissons, na której zatknię­
to flagę Czerwonego Krzyża, zauważyliśmy fran­
cuski posterunek obserwacyjny i usunęliśmy go.

W Szampanii, na północ od Beau Séjour, 
podkopały się nasze wojska bardzo blízko i wy­

rzuciły załogę kilku francuskich okopów. Przy- 
tern wzięto jednego oficera i 299 nieranionych 
żołnierzy do niewoli.

Szczyt Reichsackerkopf, bron ony dzielnie 
przez dwa bataliony strzelców alpejskich, zdo- 
byliśmy wczoraj w nocy. Wróg poniósł tutaj 
ciężkie straty. 3 oficerów, 250 żołnierzy, 3 kara­
biny maszynowe i przyrząd do rzucania min do­
stały się w nasze ręce. Francuskie kontrataki 
odparto.

Ażeby dobitniej odpowiedzieć na niegodny 
czyn francuskich lotników w otwartem mieście 
alzackiem Schlettstedt, rzucono dzisiaj w nocy 
z latawca ciężkie bomby na twierdzę paryską i 
na węzłowy punkt kolejowy Compiegne.

Naczelne dowództwo armii.

Przeciw handlowi niemieckiemu.
Paryż, 17. marca. »Dziennik urzędowy« 

ogłasza dekret o zarządzeniach angielskich i 
francuskich przeciw handlowi niemieckiemu. 
Według tego dekretu wszystkie towary, które 
są własnością Niemców, przychodzą z Niemiec 
albo idą do Niemiec, a po pierwszym marca wy­
słane zostały, będą zatrzymane.

Bombardowanie Calais z powietrza.
Londyn, 21. marca. O bombardowaniu Ca­

lais przez niemieckich lotników donoszą: Zabi­
to 7 ludzi, 12 odniosło poranienia. Chociaż było 
już zbyt ciemno, by statek powietrzny poznać, 
sądzą powszechnie, że był to Zeppelin. Trzy 
bomby spadły na przejeżdżający pociąg, dwa 
wagony się zajęły, przyczem spaliło się 7 pasa­
żerów a 12 odniosło mniej lub więcej znaczne 
rany. Ludność kryła się po piwnicach.

Wojna angjelsko-riemiecka.
Znowu dwa parowce storpedowano.

Biuro Reutera donosi urzędowo: Parowiec 
»Fingal« o pojemności 1563 ton, został we wto­
rek przy wybrzeżu Northumberland przez nie­
miecką łódź podwodną storpedowany i zatonął. 
6 ludzi straciło życie. Parowiec »Atlanta« o po­
jemności 519 ton, storpedowany w niedzielę 
przy wybrzeżu West-Irland, ale nie zatonął.

Jak zaginął »Dresden«.
Berlin, 21. marca. Biuro Wolffa donosi: Ko­

niec krążownika »Dresden« był taki: stał na ko­
twicy w zatoce chilijskiej wyspy Juan Fernan­
dez z uszkodzoną maszyną i bez węgla; 14. mar­
ca zaatakowały go krążowniki »Kent«, »Glas­
gow« i »Orama«, ostrzeliwając go na odległość 
3000—3500 metrów. Komendant »Dresden« się 
odstrzeliwał, protestując równocześnie przeciw 
atakowi na wodach neutralnych. Angielski ko­
mendant odpowiedział, że ma rozkaz zniszcze­
nia »Dresden«, gdziekolwiek go spotka. Wobec 
beznadziejności położenia 1. y sadził kapitan 
»Dresden« swój okręt w powietrze. Przeważna 
część załogi wyratowała się na ląd.

Wojna Turcy! i 4764

Zwycięskie walki Turków z Anglikami.
Konstantynopol, 18. marca. Z Bagdadu do­

noszą, że wojska tureckie po wyparciu nieprzy­
jaciela wkroczyły do Korna. Anglicy uciekli w 
popłochu.

Walka o Dardanele.
Konstantynopol, 19. marca. Naczelna kwa­

tera donosi: O godz. 11. min. 30 przed połu­
dniem rozpoczęło 14 nieprzyjacielskich pancer­
ników ogień przeciw Dardanelom. O godz. 3. 
po południu wycofała się część nieprzyjaciel­
skich pancerników z naszego ognia, podczas 
kiedy 8 z nich kontynuowało bombardowanie w 
wielkich odstępach czasu do godz. 5. po połu­
dniu, Oprócz francuskiego krążownika »Bou- 
weta« zatonął jeszcze torpedowiec nieprzyja­
cielski. Pancernik angielski typu »Irresistible« 
jest tak uszkodzony, że stał się niezdatnym do 
walki, a inny, typu Cornwallis, musiał wycofać 
się z linii bojowej.

Fortyfikacye Dardaneli w porządku.
Konstantynopol, 19. marca. Chcąc dać bez 

stronnym świadkom możliwość przekonania się 
że wiadomości, rozsyłane przez biuro Reutera, 
są nieprawdziwe, zaprosił turecki minister woj' 
ny ambasadora amerykańskiego, attache wo] 
skowego austryackiego gen.-majora Pomian* 
kowskiego, oraz kilka wybitnych tureckich oso* 
bistości, by zwiedziły Dardanele. Osoby te juÀ 
powróciły z wycieczki, obejrzawszy wszystkie 
ważniejsze objekty obronne, skonstatowały, że 
wszystkie forty i baterye bez wyjątku są niena* 
ruszone, że oficerowie, broniący ich, są peln 
niezachwianej ufności i wierzą w zwycięski 
obronę Dardanel.

Dalsze próby sforsowania Dardaneli.
Berlin, 20. marca. Biuro Wolffa donosi 2 

Aten: Z Tenedos donoszą: W Mudros zebrał0 
się 50.000 żołnierzy wojsk kolonialnych angiel 
skich, australskich i francuskich pod wodzą ge 
nerała Damasde, celem przedsięwzięcia próby 
wylądowania koło Dardaneli.

Niebezpieczeństwo min w Dardanelach.
Admiralicya angielska donosi, że statki wo: 

jenne »Irresistible«, »Ocean« i francuski okre 
»Bouvet« zostały zatopione minami. Straty “ 
ludziach nie są ciężkie po stronie angielskie) 
lecz prawie cała załoga »Bouveta« wyginęła.

Z Paryża donoszą: Podczas ostrzeliwani® 
Dardaneli dnia 18. marca zatonął francusk 
okręt liniowy »Bouvet«, natknąwszy sic na mi 
nę, a »Gaulois« został ciężko uszkodzony. Dw 
angielskie pancerniki zatonęły. Operacye trwaj® 
dalej.

Wyniki drugiej niemieckiej pożyczki.
Berlin, 21. marca. Biuro Wolffa donosi: Do 

tychczasowe subskrvocye na pożyczkę wojennd 
wynoszą dziewięć miliardów marek.

O zniesienie ustaw wyjątkowych w Niemczech
Berlin, 20. marca. W komisyi budżetów 

parlamentu omawiano wniosek o zniesienie 
przepisów wyjątkowych, skierowanych przeci" 
niektórym częściom ludności w Niemczech.

Żądano zwłaszcza zniesienia ustawy o Je; 
zuitach i krytykowano politykę wobec lud nośc 
uie-niemieckiej. .

Sekretarz stanu dla spraw wewnętrzny0’ 
Delbrück podniósł, że sprawami temi można sif 
będzie zająć dopiero po wojnie. Ustawa o Jezu 
tach jest pozostałością po walce kulturnej i P° 
wojnie będzie zbadaną co do tego, czy może da 
lej obowiązywać, tern bardziej, że wielkie paf 
tye polityczne zapatrywania swe w tej sprawie 
już zmieniły, albo — jak się zdaje — jeszc?e 
zmienią.

Następnie komisya przyjęła wniosek, upre 
szający Radę związkową, aby ustawowe przep*' 
sy wyjątkowe rychło zostały usunięte.

Brak oficerów w armii rosyjskiej.
Ukaz carski znosi dotychczasowe uwolni®' 

nie studentów od służby wojennej i zarządz" 
aby wszyscy studenci uczęszczali na 8-miesi€ 
czny kurs oficerski.

w jaki sposób podsycają Francuzi odwagę sw?
Berlin. Najwyższe kierownictwo armii 0 

głasza następujący rozkaz kwatery francuski®!' 
znaleziony przy jednym z poległych oficerów 
Datowany z dnia 8. b. m. brzmi on:

liczyć 1»Wojsko niemieckie, nie mogąc liczyć 1 
żadne już wzmocnienie, przeznaczone jest 1 
nieuchronną zgubę. Straty Niemców, wliczaj"1' 
chorych, przenoszą już 3 miliony ofiar. Armat) 
niemieckie są zużyte, wiele granatów nie wY 
bucha już. Dla ćwiczenia rekrutów stoi do rol 
porządzenia 1 karabin na 3 ludzi. Przesyłań** 
materyału wojennego dla walczących wojsk p*’ 
czyna być coraz trudniejsze. Floty angielska 
francuska zabierają wszelki towar, płynący 
zagranicy do Niemiec. ।

Niemiecka ludność cywilna otrzymuje 
rządu środki spożywcze w ilości niewystarcz® 
jącej. Żołnierze niemieccy są przez swych ofice; 
rów oszukiwani co do wypadków wojennych 
sami poczynają już pojmować, że Niemcy $ 
pobite a klęska głodowa dokończy dzieła ZP 
szczenią.
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Turcya, sprzymierzeniec Niemiec, zagrożo- 
sa jest w własnej swej stolicy przez floty Anglii 

1 Francyi.
Grecya i Rumunia mobilizują się, by się do 

nas przyłączyć. Rosyanie w samym zarodku 
właśnie zniszczyli próbę ofenzywy austro-nie- 
mieckiej. Zwycięstwo jest pewne i musi być 
Przeprowadzone do końca bez litości dla wroga. 
Na litość Niemcy nie zasługują. Rząd ich po- 
8wałcił w Belgii i na morzu wszelkie prawa 
międzynarodowe. Wojska niemieckie ostrzeli- 
wają otwarte miasta, podpalają bezbronne wio­
ski, mordują starców i dzieci, gwałcą kobiety i 
dziewczęta. W licznych walkach widzieliśmy, 
Jak Niemcy dobijali bestyalsko bagnetem ran­
nych.

. Jakie wnioski wyciągniemy z tego wszyst- 
Liego? Musimy siły nasze wytężyć, aby cel osią- 
Snąć i zabezpieczyć pokój Europie.«

Najwyższe kierownictwo armii niemieckiej 
Zauważa do rozkazu tego: »Komentarze jakieś 
są tu zbyteczne.«

Umowa finansowa trójporozumienia.
»Hamburger Nachrichten« donoszą: Podług 

doniesień paryskich zawiera nowa umowa fi- 
nansowa między Francyą, Anglią i Rosyą "nastę- 
Pujące główne postanowienia:

1. Francya i Anglia pokrywają przez cały 
dalszy czas trwania wojny z własnych środków 
wszystkie płatne w Paryżu, Londynie i Nowym 
orku długi Rosyi za dostawy wojenne, jako też 

Odsetki za rosyjski dług państwowy i gwaran- 
lowane przez państwo rosyjskie obligacye ko- 
ejowe.

2. Rosya zobowiązuje się zwrócić wszystkie 
wylożone kapitały najpóźniej w ciągu roku po 
Podpisaniu pokoju, podobnie jak wszelkie od- 
setki i koszta.

3. Jako specyalny zastaw daje Rosya ma- 
8azynowe w Odesie zapasy zboża.
L 4. Pod takimi samymi warunkami udziela 
w.rancya i Anglia także rządowi rosyjskiemu za- 
eezki na udział przypadający na Rosyę, celem 
"nansowego poparcia Belgii, Serbii i Czarno- 
gory i ewentualnie innych krajów, które w cią- 
su Wojny staną po stronie trójporozumienia.

Japońskie ultimatum.
J ”Kuryer Piotrogradzki« donosi z Pekinu: 
“Poński ambasador wręczył prezydentowi 
Hinskiej republiki Juanszykajowi zawiadomie- 

nie jego rządu, według którego Japonia żąda za- 
zatwienia wszystkich punktów rokowań do dnia 
9. marca.

Japonia wysadziła już w Chinach około 30

Nota amerykańska do Japonii.
»Daily Telegraph« donosi z Pekinu: Per- 

raktacye pomiędzy Japonią i Chinami przyno- 
. 4 coraz nowe niespodzianki. Rząd chiński stał 

a. bardziej stanowczym od chwili, gdy dowie- 
t się, że Stany Zjednoczone przesłały w so- 
nte Japonii energiczną notę, w której powo- 
Rl się na postanowienia powzięte w r. 1908 w 

oot-Takahira. Na to odwołanie się Ameryki 
Oznacza Japonia, że życzy sobie wszystkie po- 

wanowienia umowy tak wobec Chin, jak też 
z obec innych mocarstw lojalnie zachować. Po- 
festem nastrój w Tokio jest tego rodzaju, że na- 
« . y się przygotować na niespodziewane a wiel- 

e rzeczy.

Jó Odznaczenie. Dr. Karol Karowski, brat ks. 
ot zela Karowskiego, dziekana w Rudzicy, 
nilcymał za znakomite pełnienie służby przed 
s_LPrXjacielem rycerski krzyż orderu Franci- 
sługi vozefa na wstędze wojskowego krzyża za-

2a Powołanie pod broń. Ministerstwo wojny 
wor dziło, że na 1. kwietnia b. r. mają być po- 
nierani dalszej czynnej służby wszyscy ci żoł- 
nycre, którzy na podstawie oględzin prezencyj- 
sup z okazyi mobilizacyi w roku 1914 zostali 
po, rarbitrowani, a których urlop, względnie 
uch -awienie w stanie nieczynnym z powodu 
1 1 . y superarbitracyjnej miało trwać poza 

’ —wietnia b. r.

Z pospolitaków z Cieszyna, urodzonych w 
roku 1896, stanęło do przeglądu dnia 18. b. m. 
302 młodzieńców, z czego 183 uznano za zda­
tnych.

13 nauczycieli z jednej szkoły w wojsku. 
Czytamy w »Kuryerze Polskim«: Szkołą tą jest 
niemiecka szkoła ludowa w Gruszowie. Było 
przy tej szkole zajętych 11 nauczycieli. Z wybu­
chem wojny powołano z tych 10 pod broń. Ra­
da szkolna, uzupełniając częściowo braki, mia­
nowała trzech nauczycieli i dwie nauczycielki. 
Było zatem razem cztery siły męskie; z tych, 
przy dalszych powołaniach, uznano za zdolnych 
do służby wojskowej 3. Razem tedy 13 nauczy­
cieli szkoły tej znalazło się pod bronią. Trzech 
z nich wzięto do niewoli. Dziesięciu znajduje 
się w linii bojowej.

Nasze straty. 130 naszych list strat wyka­
zuje 407.671 nazwisk oficerów i żołnierzy, z któ­
rych jest 30.944 zajętych, 59.183 poległych i 
318.444 rannych. Oficerów jest 15.757, z których 
1486 (9,4%) zajętych, 3277 (20,8%) poległych i 
10.994 (69,8%) rannych. Żołnierzy jest 391.914, 
z których 28.558 (7,3%) zajętych, 55906 (14,3%) 
poległych i 307.450 (78,4%) rannych.

Teatr amatorski. Kółko miłośników sceny 
w Cieszynie odegra na dochód biednej, wojną 
dotkniętej ludności w Galicyi dnia 25. marca w 
sali domu Narodowego w Cieszynie 3-aktową 
sztukę Aleksandra hr. Fredry p. t.: »Damy i hu- 
żary«. Początek przedstawienia o godz. 712 wie­
czorem. Ze względu na szlachetny cel uprasza 
się o jak najliczniejszy udział. Bliższe szczegóły 
podają afisze. Osobnych zaproszeń nie rozsy­
ła się.

Z listy strat kompanii śląskiej Legionów. Z 
listu porucznika p. Przepilińskiego dowiaduje­
my się o następujących stratach kompanii ślą­
skiej w ostatniej bitwie pod Majdanem (2. marca 
b. r.). Poległ: Marcin Solarski z Baranowa (po­
chowano go koło leśniczówki między Majdanem 
a Niebyłowcem (w pow. kałuskimn). Ranni: Wo­
liński Józef, elektrotechnik z Polskiej Ostrawy 
(już po raz drugi), Wardas Karol z Roztropic 
(pow. bielski) i Holeksa Józef z Kisiclowa.

Urząd opieki wojennej i niemiecki »Schul­
verein«, Urząd opieki wojennej rozsyła na wszy­
stkie strony małe puszki z prośbą, by w kole ro- 
dzinnem wrzuciło się do nich grosz przy każdej 
sposobności. Pieniądze stąd uzyskane przezna­
czone są na naszych bohaterów w polu i w szpi­
talach. Odezwy, wydane przez Urząd opieki 
wojennej w tej sprawie, użył »Schulverein«, jak 
donosi »Dziennik Cieszyński«, do swoich celów, 
bo rozsyłając je do zarządów szkół, dodał do 
niej własną odezwę następującej treści. »Szano­
wny Zarządzie szkolny! Polecamy załączoną 
odezwę urzędu opieki wojennej jak najgoręcej 
łaskawemu uwzględnieniu i wypowiadamy na­
dzieję, że żądnemu pracy i ofiar niemieckiemu 
nauczycielstwu uda się z pomocą młodzieży 
szkolnej jak największą ilość puszek zbiorczych 
rozdzielić pomiędzy poszczególne rodziny. Po­
przecie przez to nie tylko tak dobroczynną i po­
trzebną pracę urzędu opieki wojennej, lecz za­
służycie się i dla niemieckiego szkolnictwa gra­
nicznego (Grenzschulwesen), na rzecz którego 
przypadnie część z zebranej sumy. Z pozdro­
wieniem i uściskiem za niemiecki Schulverein: 
Gros s.«

Z kroniki żałobnej. W czwartek, dnia 18. 
b. m., zmarła tu w Cieszynie Marya z Diettri- 
chów Bartschowa, wdowa po c. k. majorze uła­
nów i obywatelu miasta Jarosławia. Zmarła li­
czyła przeszło 80 lat. — Dnia 19. b. m. zmarł po 
dłuższej ciężkiej chorobie Hugo Eichler, c. k. 
radca budownictwa przy starostwie w Cieszy-

nie. Zmarły pełnił służbę na wschodnim Śląsku 
przez 22 lat, głównie w Cieszynie. Liczył lat 60. 
Pogrzeb odbył się w poniedziałek o godz. 3. po 
południu z domu żałoby na Starym Targu na 
cmentarzu komunalnym. — W sobotę, dnia 20. 
b. m., zmarł w Cieszynie po krótkiej chorobie 
emerytowany inspektor szkolny powiatowy An­
toni Becke w 83. roku swego życia.

Dla uczczenia pamięci ś. p. Rudolfa Nardel- 
lego złożyli na »Macierz Szkolną« pp.: Józef 
Goszyk w Wiśle 2 K; Henryk Chmiel, sztygar w 
Pietwałdzie 5 K.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Romana Ju­
raszka złożyli pp.: Jan Bąkowski, mistrz bla­
charski w Cieszynie 10 K; A. Gwoździewiczo- 
wa w Cieszynie 5 K.

Z Goleszowa, Składka, urządzona w katol. 
kościele w Goleszowie dla Galicyi, wynosi 100 
koron.

Z Górek. Kościelna składka w Górkach na 
rzecz dotkniętych skutkami wojny wyniosła 
69 K.

Z Jaworza. (Zgon na polu walki.) D. 
9. b. m. zginął bohaterską śmiercią na polu wal­
ki pod Gorlicami w Galicyi Jan Brudny, nauczy­
cie1 naszej 5-kl* sowej szkołv publiczne,. Jeszcze 
dnia 8. b. m. pisał z pola walki do grona nauczy­
cielskiego i do żony, a następnego dnia poległ 
w bitwie, osierocając młodą żonę i 6-letniego 
syna. Szkoła zaś utraciła w poległym bohaterze 
wybitnego i sumiennego i przywiązanego do 
młodzieży nauczyciela. Cześć Jego pamięci! N. 
o. w p.I

Z Mor. Ostrawy. Ceny żywności w naszem 
mieście są zawsze wyjątkowe. Nic dziwnego, że 
obecnie poszły niezwykle w górę. 1 kg mięsa 
wołowego kosztuje 2 K 80 h; 1 kg mąki miesza­
nej na chleb 1 K 10 h, 1 kg białej mąki miesza­
nej, wojennej 1 K 50 h.
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Rozmaitości.
Śmierć byłego nuneyusza wiedeńskiego. 

Kardynał Agliardi, były nuneyusz apostolski we 
Wiedniu, umarł w piątek wieczorem w Rzymie.

Tyfus plamisty w Austryi. W czasie od 7. 
do 13. marca b. r. doniesiono w Austryi o 623 
wypadkach zasłabnięcia na tyfus 
plamisty. Z tego 2 wypadki zaszły w Chro- 
nowie, 5 w Metkowie, 4 w Zahajpolu, 15 w Ry­
bnie, 46 w Nadwornej, 162 w Rożnowie. Z 267 
zasłabnięć w Galicyi dotyczą wypadki w Chro- 
nowie osób wojskowych. Przy zasłabnięciach w 
innych krajach idzie, z wyjątkiem jednego wy­
padku w Wiedniu, o osoby przybyłe z terenu 
wojny (wojskowi i jeńcy).

Nowe zarządzenia komendanta twierdzy 
Krakowa. Dnia 17. b. m. pojawiły się na murach 
domów w Krakowie duże afisze Magistratu, w 
których, z polecenia komendy twierdzy, zwraca 
się uwagę na przygotowanie się Krakowa na 
wypadek zagrożenia go oblężeniem. Afisze po­
dają warunki, pod jakimi, w razie grożącego 
oblężenia, wolno mieszkańcom pozostać w 
obrębie twierdzy. Pierwszym warunkiem jest 
żywność na 6 co najmniej miesięcy, następnie 
ograniczona kwota (zależna od zawodu), którą 
należy złożyć w miejskiej kasie oszczędności. 
Afisze zalecają też ludności, która nie sprosta 
warunkom wymaganym, by w razie oblężenia 
sama dobrowolnie wydalała się z obrębu twier- 
dzy. Dzienniki krakowskie podały treść tych 
ogłoszeń w dosłownem brzmieniu.

Walka ze wszami. Wiedeński profesor dr. 
Fraenkel wynalazł przypadkiem środek, gubią­
cy wszy zupełnie już na odległość 6 centyme­
trów. Nazwał go anisolem. Pięć gramów anisolu 
rozpuszczonych w 100 częściach tłuszczu lub al­
koholu wystarcza dla przepojenia garnituru, 
bielizny i zupełnego wyniszczenia wszy

Olbrzymie działa amerykańskie dla Rosyi. 
Z Nowego Jorku donoszą: Dzienniki, wycho­
dzące w St. Paul, donoszą, że dnia 14. stycznia 
przewieziono 14 olbrzymich dział w drodze do 
Kanady, skąd mają być przeprawione do Wła- 
dywostoku. Mówią, że ich siła i doniosłość do­
równuje niemieckim 42 cm. armatom; mają być 
— według pogłosek — użyte przedewszystkiem 
przy oblężeniu Przemyśla. —

Skonfiskowany placek. Bardzo nieprzyjem­
nie zakończyła się uroczystość chrzcin w pe­
wnej miejscowości w Westfalii. Uwagc wszyst­
kich gości zwrócił na siebie piękny, dużv placek 
na stole. Jeszcze go nie pokrajano, gdy nagle



zjawił się policyant i prosił, aby go poczęstowa­
no plackiem. Jakżeż było odmówić; dano mu 
kawałek, poczem policyant obłożył placek are­
sztem, ponieważ nie zawierał przepisanej do­
mieszki mąki żytniej. Oprócz utraty placka gro­
zi rodzinie jeszcze kara pieniężna.

Przy jednej kuchni. Zabawny epizod z walk 
w Galicyi opowiada »Reichspost«, otrzymawszy 
opis w liście z pola walki. W pewnej miejsco­
wości żołnierze pułku piechoty nr. 7 po walce, 
wieczorem dnia 7. grudnia zakwaterowali się w 
opuszczonym domu przed swoją linią strzelecką 
i zaczęli na kuchni gotować posiłek. Nagle 
otwarły się drzwi i do środka wkroczyło dwu­
nastu żołnierzy rosyjskich z karabinami i mi­
seczkami do gotowania. Karabiny postawili w 
kącie i zbliżyli się do kuchni. Autor listu, wi­
dząc, że zamierzają także gotować sobie jedze­
nie, podzielił szybko płytę kuchenną na »au- 
stryacką« i »rosyjską« połowę. Strony wojujące 
poczęły gotować na tak podzielonym terenie 
swe obiady. Przy spożywaniu zaczęła się roz­
mowa przy czarnej kawie i papierosach, na za­
kończenie uściśnięto sobie ręce i nastąpił po- 
Wrót do rowów strzeleckich.

Zmniejszenie porcyi mąki i chleba. Z żela­
zną energią przeprowadza rzesza niemiecku 
»przedłużenie« swoich zapasów zboża i mąki, 
tak, aby wystarczyły do nowych zbiorów. Obec­
nie rozdział mąki i chleba unormowano w inny 
niż dotychczas sposób. W sprawie tej czytamy 
w berlińskim organie kanclerskim, »Norddeut­
sche Allg. Zeitung«: W dniu 9. lutego r. b. cen­
tralna instancya rozdziałowa ustanowiła tym­
czasowo jako porcyę dzienną mąki na głowę lu­
dności 225 gramów. W następnych tygodniach 
uregulowało kilka wielkich gmin konsumcyę 
mąki i pieczywa w obrębie swoich granic na in­
nej podstawie. Gminy te, między innemi Frank­
furt n. M., uznały za zupełnie wystarczającą dla 
wyżywienia ludności porcyę 200 gramów mąki 
na głowę, przyczem oparły się na orzeczeniach 
wybitnych lekarzy. Za ich przykładem poszło 
kilka państw Rzeszy, n. p. Wuertembergia, gdzie 
również porcyę 200 gr. uznano za dostateczną. 
Wynik spisu zapasów zboża i mąki w całej Rze­
szy, przeprowadzonego w dniu 1, lutego, dopu­
szczałby rachunkowo najzupełniej wyznaczenie 
225 gramów na głowę i dobę. Przezorność wy­
maga jednakże, aby istniejące jeszcze zapasy nie 
zostały zużyte do nowych zbiorów, lecz by za­
chowano jeszcze pewną rezerwę. Wówczas bo­
wiem będziemy zabezpieczeni przed wszelkiemi 
niedającemi się przewidzieć przypadłościami i 
rozporządzać będziemy tak znacznymi zapasami, 
że przejście do nowej kampanii zbożowej doko­
na się bez najmniejszych wstrząśnień. Aby więc 
stworzyć odpowiednią rezerwę, postanowiła 
najwyższa instancya rozdziałowa obniżyć 
w całej Rzeszy dzienną porcyę mą­
ki na głowę ludności. do 200 gra­
mów. Władze gminne poczynią natychmiast 
wszelkie potrzebne zarządzenia, aby rozdział 
mąki już od dnia 15. marca mógł się odbywać 
na nowej podstawie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Przepisy o obrocie pocztowym z jeńcami wo­
jennymi, zatrzymanymi i dozorowanymi.

I. Obrót za granicę.
A) Obrót jeńców wojennych.

1. Do austryacko-węgierskich jeńców wojennych 
znajdujących się w państwach nieprzyjacielskich i przez 
jeńców wojennych, znajdujących się w Austryi, można 
przesyłać:

a) listy zwykłe i karty pocztowe do Francyi, Wiel­
kiej Brytanii, Japonii, Czarnogóry, Rosyi i Serbii; waga 
listów w obrocie z Francyą jest ograniczona na 20 gra­
mów, a w innych stosunkach na 100 gramów;

b) listy pieniężne do Francyi, Wielkiej Brytanii i 
Rosyi;

c) przekazy pocztowe do Francyi, Wielkiej Brytanii, 
Japonii. Rosyi i Serbii. Najwyższa kwota przekazowa 
do Rosyi wynosi 800, a do innych czterech krajów 1000 
franków;

d) paczki do wagi 5 kg. włącznie (Colis postaux) do 
Francyi, Wielkiej Brytanii i Rosyi.

Wszystkie te przesyłki są wolne od opłaty pocz­
towej.

Przesyłki za pobraniem są niedozwolone, a paczki 
pocztowe do Francyi nie mogą mieć podania wartości.

2. Wszystkie przesyłki muszą być opatrzone napi­
sem możliwie najdokładniejszym. Na przesyłkach, prze­
znaczonych dla jeńców austryacko-węgierskich, musi na­
pis zawierać imię i nazwisko, stopień wojskowy, pułk itd., 
miejsce pobytu i kraj przeznaczenia, oraz być wypisany 
literami łacińskimi. Zaleca się wypisywanie napisu na 
listach do Rosyi po lewej stronie koperty, aby można 
następnie strony prawej użyć do wypisania napisu pi­
smem rosyjskiem.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Na przesyłkach do Wielkiej Brytanii należy poda­
wać imię na sposób niemiecki lub angielski; jeżeli przy 
tych przesyłkach nie jest znane miejsce pobytu odbiorcy, 
natenczas należy zamiast tego podać liczbę jeńca wojen­
nego oraz uwagę: »c-o Prisoners of war Information Bu­
reau, 49 Wellington Street, London W. C.«

Odnośnie do osobnych postanowień co do napisów 
na przekazach pocztowych, patrz punkt 4. Dalej należy 
dodać na wszystkich przesyłkach na prawo ponad na­
pisem w sposób uderzający w oczy uwagę: »Przesyłka dla 
jeńca wojennego. Wolna od opłaty«, albo »Prisonnier de 
guerre, — en frachise de taxe«. Na przekazach poczto­
wych należy tę uwagę umieścić na odcinku prawym, 
przy paczkach tak na przesyłce samej, jak też na pra­
wym odcinku listu przesyłkowego.

Oprócz podania odbiorcy winien nadawca także 
podać swoje własne nazwisko i miejsce pobytu, a miano­
wicie przy listach na stronie odwrotnej kowerty, na kar­
tach pocztowych na lewej części strony przedniej, przy 
przekazach pocztowych na przedniej stronie odcinku le­
wego, przy paczkach pocztowych na przesyłce samej i 
na lewym odcinku listu przesyłkowego.

3. Listy i listy pieniężne musi się nadawać otwarte. 
Listy pieniężne nie mogą zawierać żadnych wiadomości 
pisemnych.

4. Do sporządzenia przekazów pocztowych należy 
używać formularzy, przeznaczonych dla obrotu między­
narodowego. Kwotę należy podać we frankach. Napis 
przekazów pocztowych do Francyi, Wielkiej Brytanii, 
Japonii i Rosyi, przy których pośredniczy wyłącznie 
poczta szwajcarska, winien opiewać: »Do naczelnego 
nadzoru poczty w Bernie, Szwajcarya*. Przy przekazach 
pocztowych do Serbii może sobie nadawca wybrać po­
średnictwo szwajcarskiej lub rumuńskiej poczty we wy­
padku pierwszym winien opiewać napis również: »Do 
naczelnego nadzoru poczty w Bernie, Szwajcarya«, we 
wypadku drugim zaś: »Do c. k. urzędu doręczania pie­
niędzy, Wiedeń, I«. Na stronie odwrotnej odcinku lewego 
należy możliwie dokładnie podać napis odbiorcy (patrz 
wyżej punkt 2, ustęp 1). Co do podania napisu nadawcy 
porównaj punkt 2, ustęp 2. Pisemnych wiadomości nie 
wolno umieszczać na odcinku.

Wpłata przekazów pocztowych odbywa się według 
stosunku przeliczania, ustanawianego od wypadku do 
wypadku. Obecnie ważny jest dla przekazów pocztowych 
przesyłanych przez Szwajcaryę, stosunek przeliczenia 
100 franków — 110 koron, dla owych przez Rumunię 
stosunek 1 frank — 1 koronie.

5. Pakiety pocztowe mogą zawierać tylko ubrania, 
bieliznę i inne przedmioty, służące do użytku osobistego. 
Dołączanie wiadomości pisemnych jest niedozwolone, 
nie wolno również umieszczać wiadomości pisemnych na 
odcinku listu przesyłkowego. Nadawcze urzęda pocztowe 
są uprawnione żądać w razie potrzeby otwarcia paczki 
celem stwierdzenia zawartości.

Co do opakowania i zamknięcia mają ważność te 
same przepisy, które odnoszą się do paczek pocztowych 
do odnośnego kraju przeznaczenia. W interesie nadawcy 
leży jednak, aby do opakowania używał tylko trwałego 
płótna woskowanego, albo innego materyału nieprzema­
kalnego lub silnych skrzynek drewnianych Zaleca się 
też wypisywanie napisu na opakowaniu samem. Dla pa­
czek pocztowych do Rosyi potrzebne są oświadczenia 
cłowe. Wysyłka odbywa , się na niebezpieczeństwo na­
dawcy.

6. Nadawanie listów zwykłych i kart pocztowych 
do jeńców wojennych można uskuteczniać zapomocą 
wrzucenia do skrzynek listowych.

B) Obrót ze "zatrzymanymi i dozorowa­
nymi.

1. Do zatrzymanych w krajach nieprzyjacielskich 
(to jest uwięzionych w obozach), albo dozorowanych (to 
znaczy stojących pod szczególnym dozorem władz) a nie 
będących jeńcami wojennymi obywateli austryackich lub 
węgierskich, mogą członkowie ich rodzin w Austryi po­
syłać:

a) listy zwykłe i kartki pocztowe do Francyi, Wiel­
kiej1 Brytanii, Rosyi i Serbii;

b) listy wartościowe (bez pobrania) do Wielkiej 
Brytanii;

c) przekazy pocztowe do Francyi, Wielkiej Brytanii, 
Rosyi i Serbii.

Najwyższa kwota przekazów pocztowych do Rosyi 
wynosi 800, do pozostałych trzech krajów 1000 franków. 
Zauważa się jednak, że we Francyi wypłaca się zatrzy­
manym i dozorowanym z kwot przesłanych w regule tyl­
ko 20 franków na raz; .

d) paczki pocztowe (bez pobrania) do Wielkiej Bry­
tanii i Rosyi.

Te same rodzaje przesyłek mogą wysyłać zatrzy­
mani i dozorowani w Austryi nie znajdujący się w nie­
woli wojennej obywatele państw nieprzyjacielskich do 
swych rodzin.

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU % Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela
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Czeki pocztowe 

na żądanie.

‘90000

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Przesyłki podlegają opłacie pocztowej z wyjątkiem* 
tych, które są przeznaczone dla zatrzymanych we Wiel- I 
kiej Brytanii obywateli austryackich (węgierskich) albo 
które nadają obywatele brytańscy zatrzymani w Austryi.

2. Wszystkie przesyłki muszą mieć napis możliwie 
najdokładniejszy.

Na przesyłkach do zatrzymanych i dozorowanych 
musi być do napisu odbiorcy dodany w sposób wpadający 
w oczy dodatek »Interné« albo »Confiné« albo »Sujet au­
trichien«.

Dla napisów przesyłek do Wielkiej Brytanii mają 
wagę postanowienia podane pod A, punkt 2, ustęp 1.

Posyłający winien również podać swoje nazwisko i 
miejsce pobytu w sposób wymieniony pod A, punkt 2 
ustęp 2 i dodać jeżeli jest zatrzymany (dozorowany) dopi­
sek »Interné« albo »Confiné« albo »Sujet français (an- 
lais)« etc.

Zresztą są dla tych przesyłek w mocy postanowienia 
.pod A, punkt 3, 4 i 5.

3. Przesyłki listowe i przekazy pocztowe, wysyłane 
przez zatrzymanych i dozorowanych w Austryi obywateli 
państw nieprzyjacielskich, muszą być przed nadaniem na 
pocztę przejrzane przez władzę polityczną (policyjną) ich 
miejsca pobytu i przy oddaniu na pocztę zaopatrzone 
stemplem przejrzenia tej władzy.

Pocztówki
„Wesołego Alleluja"

i wojenne poleca w ogromnym 
wyborze także dla odsprze- 

dających

MH FENTZINOER w Cieszynie, Wyższa Brama. 
evescccceccccecccccccec00000000000000e09eeeeeesc 

Hutnicy i M 

znajdą trwałe zatrudnienie przy dobrej płacy 
w hutach we Frysztacie.

Drzewo topolowe, 
lipowe i olszowe 

kupuje w wielkiej i małej ilości za gotówkę 
ANTONI PAPROTNY, 

handel drzewa w Rybniku, Górny Śląsk.

s. Hollander
SASKA KĘPA 8 CIESZYN » SASKA KĘPA. 
SPRZEDAŻ GAZET — SKŁAD PAPIERU 

SPRZEDAŻ HURTOWNA I NA DROBNO

Pierwszorzędne, wysoce modne materye ko- 
styumowe, nadzwyczaj tanie, ofiaruje

Dom towarowy L 140

ay Stałe ceuy. -a
w Cieszynie.

oeeesce eseecscesee see ••••••»•••••«•<.
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Krótkie mabożeńistwo na czas niw 
w pieśniach I modlitwach“,

; ' zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

! ! i 

| „Habożeństwo dla katolickich żołnierzy,
§ znajdujących się na placu boju“.
! ! Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych
J } zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 
i i Sarkandra" w Cieszynie.

©©©©©

Czeki pocztowe 
na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność -
i płaci od nich

2 {O m 
od dnia następnego po wpłacie.

przyjmuje

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia .Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielakut Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 26« marca 1915»

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 25.

wr Pamiętajmy o stoikach na „Opiekę nad kształcąca, się mlodzieżą katolicką im. błog. Melchiora rodzieckiego“ w Cieszynie.

Upadek Przemyśla bez większego
wpływu na położenie.

6 254590333160111120091

Upadek Przemyśla.
4 . Wiedeń, 22. marca. Urzędowo donoszą: Po 
.1 Pół-miesięcznem oblężeniu wyczerpały się 
À Y twierdzy przemyskiej, wskutek czego upa- 

a dnia 22. marca z honorem. Kiedy zapasy ży- 
ności w połowie tego miesiąca coraz bardziej 
czuplały, zdecydował się generał piechoty Ku- 

a9anek na ostatni atak. Wojska urządziły dni i 
. • b. m. wcześnie z rana wycieczkę poza obwód 
°Hów, biły się w siedmiogodzinnej walce do 
stateczności przeciw silnym wojskom rosyj- 

, Im. Nareszcie zmusiła je przewaga liczebna 
° odwrotu za obwód fortów. Ataki te złamały 

ae tak samo, jak wszystkie poprzednie w ogniu 
zielnych obrońców twierdzy.

j . wycieczce z dnia 19. b. m. nawet naj- 
ei idące ograniczenie porcyi żołnierskich 

amo Żliwiało jedynie trzechdniowy opór. Komen- 
nt twierdzy otrzymał w międzyczasie rozkaz 

ydania twierdzy po upływie tego terminu i po 
deszczeniu całego materyału wojennego. Jak 
ienosi pewien lotnik z twierdzy, udało się w 
nicyie zburzyé zawczasu forty z działami i amu-

Załoga, która z największem poświęceniem 
naerwała tab długo, zasługuje obecnie niemniej 
ri POchwałę, niż wówczas, kiedy odpierała za- 
CI^te szturmy.

takiego uznania nie odmówi również nie- 
twsX Jaciel bohaterom przemyskim. Upadek 
oglerdzy, z którym liczyło się dowództwo armii 

—uższego czasu, nie wywrze w całem wpły- 
na ogólne położenie.

Pat Armia połowa stacza walki w odcinku Kar- 
od przełęczy użockiej do szczytu Konieczny.

3993 Rosyan wzięto w Karpatach do niewoli, 
w Wiedef, 23. marca. Urzędowo donoszą: 
aiee ki w odcinku Karpat od Użoku do siodła Ko- 
dwecna trwają w dalszym ciągu. W ostatnich 
ci I ch dniach odparliśmy silne ataki nieprzyja- 

a« przyczem ujęliśmy 3300 Rosyan.
o " jednej potyczce, która została stoczoną 
mie gorze koło Wyszkowa, udało się wyprzeć 
6my"zviaciela z jego pozycyi, przyczem wzięli-

» NT oficerów i 685 żołnierzy do niewoli.
a reszcie frontu nie zaszło nic istotnego. 

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
Pozdrowienie i podziękowanie bohaterom 

przemyskim.
marWiedeń, 22. marca. Arcyksiążę Fryderyk, 
armii, ek Polny, wydał następujący rozkaz do

Fo 412-miesięcznej walce, w której bez­
względny i wytrwały, lecz stale daremnie sztur­
mujący wróg poniósł olbrzymie straty, i po 
krwawem odparciu jego w ostatnim jeszcze cza­
sie, zwłaszcza 20. i 21. marca dniem i nocą po- 
dejmywanych prób zdobycia twierdzy przemo­
cą, wydała bohaterska załoga gruzy Przemyśla 
po usiłowaniu przebicia się przez pierścień ob­
legających, zmuszona głodem, za rozkazem, po 
zburzeniu i wysadzeniu w powietrze wszystkich 
fortów, mostów, broni, amunicyi i materyałów 
wojennych wszelkiego rodzaju. Przesyłamy nie­
zwyciężonym bohaterom przemyskim pozdro­
wienie i podziękowanie. Pokonały ich moce na­
turalne, a nie wróg. Będą wyniosłym przykła­
dem wiernego wykonywania obowiązków do 
ostatecznych granic siły ludzkiej. Obrona Prze­
myśla będzie po wszystkie czasy jedną z naj­
wspanialszych kart w historyi naszej armii.

Marszałek polny Arcyks. Fryderyk.

Powszechne uznanie dla załogi Przemyśla.
Berlin, 23. marca. »Norddeutsche Allgem. 

Zeitung« pisze:
Dzielny opór, jaki obrońcy Przemyśla sta­

wiali przez miesiące wrogowi liczebnie przewa­
żającemu, zapewnia im zaszczytną pamięć w hi­
storyi tej wojny światowej. Na co stać siły ludz­
kiej w takich warunkach, to wykonano tu w ça- 
łej pełni. Z wzorową wytrwałością i poświęce­
niem spełniła załoga wszystkie zadania, jakie jej 
stawiano. Te cnoty żołnierskie zwalczył czas 
wobec ograniczonych środków żywności. Do 
ostatniej chw iii spełniały wojska oblężonej 
twierdzy swój ciężki obowiązek, niszcząc istnie­
jące jeszcze materyały wojenne własną ręką. 
Tak upadła w istocie z honorem twierdza, bro­
niona z największem poświęceniem.

»Vossische Zeitung« pisze: Przez dwadzie­
ścia tygodni opierała się twierdza przemyska w 
bohaterskich walkach. Liczne wycieczki dowo­
dzą, że obronę prowadzono ofenzywnie. Wycie­
czki krępowały znaczne siły rosyjskie i wstrzy­
mywały je od pojawienia się na innej widowni 
wojny. Tragiczny los chciał, że załoga mimo bo­
haterskiego oporu i mimo pomyślnych wycie­
czek musiała się nareszcie poddać z powodu 
braku żywności, wobec którego siła ludzka jest 
bezwładną.

Zajęcie rosyjskiego pociągu pancernego.
Z Budapesztu donoszą: Dnia 21. b. m. sa­

perzy austryacko-węgierscy ujęli na północ od 
Kołomyi rosyjski pociąg pancerny. Saperzy 
ukryli się w rowach, obok toru kolejowego i 
przepuściwszy pociąg, zniszczyli tor na prze­
strzeni 40 kroków. Gdy pociąg wracał, powita­
no go rzęsistym ogniem. Prowadzący pociąg ja- 
dąc pełną parą, chciał ujść, ale wobec braku

szyn pociąg wykoleił się. Maszynista, palacz i 
część załogi poniosła śmierć, resztę wzięto do 
niewoli.

Wojna niemieCko-roSyjska.
Odparcie ataków rosyjskich kolo Maryampola, 

Przasnysza i Ciechanowa.
Berlin, 22. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Z Kłajpedy wypędziliśmy wczoraj Rosyan po 
krótkiej potyczce w południowej stronie miasta 
i po zaciętych walkach ulicznych. Pod osłoną 
wojsk rosyjskich rzucił się tu motłoch rosyjski 
na mienie mieszkańców, ładując prywatną wła­
sność na wozy i wywożąc ją za granicę. Komu­
nikat o tych zajściach będzie jeszcze ogłoszony.

Na północ od Maryampola doznali Rosya- 
nie ciężkich strat w ataku, który odparliśmy.

Na zachód od Orzycy koło Jednorożka i 
północny wschód od Przasnysza, tudzież pół­
nocny zachód od Ciechanowa rozbiły się rosyj­
skie dzienne i nocne ataki w naszym ogniu. 420 
jeńców wpadło podczas tych walk w nasze ręce.
Pościg za Rosyanami po uwolnieniu Kłajpedy.

Berlin, 23. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Przy ściganiu Rosyan z Kłajpedy zajęły nasze 
wojska rosyjskie Krottingen i uwolniły 3000 
mieszkańców Niemiec, zabranych tam przez Ro­
syan.

Rosyjskie ataki po obu stronach Orzyca zo­
stały odparte.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna 2895995017441 2895995017441

Walki Niemców z Francuzami.
Berlin, 22. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Nocna próba francuska zdobycia naszej 
pozycyi na południowym stoku wzgórza Loretto 
nie udała się. Również w Szampanii rozbiły się 
francuskie nocne ataki na północ od Les Mes­
nils. Wszystkie starania Francuzów odzyskania 
pozycyi na Reichsackerkopf były bezskuteczne.

Berlin, 23. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Nocny atak Francuzów pod Careny na pół­
nocny zachód od Arras został odparty. W Szam­
panii przeprowadziły nasze wojska kilka skute­
cznych wysadzeń minami i odparły nocny atak 
na północ od Beaux-Sejour. Małe natarcia Fran­
cuzów pod Comres, Apremont i Flery były bez 
skutku. Atak na nasze stanowiska na północny 
zachód od Badonviller złamał się w naszym 
ogniu z ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela. Na



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 25.,

Ostendę rzucali nieprzyjacielscy lotnicy znowu 
bomby, które jednak nie wyrządziły pod wzglę­
dem wojskowym żadnej szkody. Natomiast wie­
lu Belgijczyków zostało zabitych i zranionych. 
Na północny zachód od Verdun spowodowano 
spadnięcie lotnika francuskiego. Francuski sta­
tek napowietrzny z dwoma podoficerami został 
pod Freiburgiem zmuszony do zlądowania. Ja- 
dący nim zostali wzięci do niewoli.

Naczelne dowództwo armii.

Bomby lotników.
O rzucaniu bomb na Calais donosi »Times«.

Niemcy rzucili ogółem około 50 bomb bardzo 
wielkich nowego typu. »Zeppelin« pozostawał 
więcej niż pół godziny nad miastem i wykonał 
operacye swoje z wysokości 5000 stóp, poczem 
wrócił tą samą droga, którą przybył.

Deal. Lotnik niemiecki rzucił na miasto 
bomby, które ednak nie wyrządziły szkody.

Strassburg. »Taegliche Rundschau« podaje 
wiadomość, że we wtorek 16. b. m. po południu 
rzuciły nieprzyjacielskie aeroplany bomby na 
Kolmar, które wybuchły we wyższej szkole żeń­
skiej i na ulicy Strassburskiej. Dużo cywilnej lu­
dności odniosło rany i musiano je przewieźć do 
szpitala.

Wojna angielsko niemiecka.
Straty angielskie we Francy i.

Angielska lista strat z dnia 15. b. m. za­
wiera nazwiska 87 poległych, 121 rannych i 18 
zaginionych oficerów. Oprócz tego podaje je­
szcze »Times« nazwiska 12 oficerów, których 
niema w urzędowej liście. Wśród poległych 
znajduje się 5 podpołkowników, 3 majorów itd. 
»Times«, krytykując urzędowe sprawozdania 
angielskie o walce koło Neuve Chapelle, pisze: 
Zwycięstwo zostało bardzo drogo okupionem, 
ale zamilczano koszta w urzędowem sprawo­
zdaniu. Musieliśmy sobie zadać trud i stwier­
dzić, że koło Neuve Chapelle około 200 oficerów 
padło, a przeszło 300 zostało rannych. Przed­
stawiono nam tylko obraz w barwach jasnych, 
co sprawiało wrażenie, jakobyśmy mogli nie­
przyjaciela pobić, gdzie i kiedy sobie tego ży­
czymy.

Goeteborg, 20. marca. »Handetstidning« do­
nosi, że straty Anglików w walce koło Neuve 
Chapelle są bardzo wielkie. Oficerów poległo 
194. Ogólne straty wynoszą 12.000 ludzi.

Blokada Anglii.
Londyn, 23. marca. Według tygodniowego 

sprawozdania angielskiej admiralicyi storpedo­
wanych i zatopionych zostało przez niemieckie 
łodzie podwodne w tygodniu od 10. do 17 b m, 
ośm angielskich okrętów handlowych z 22.625 
tonami pojemności. Trzy okręty storpedowane 
dopłynęły do portu. 1539 okrętów odpłynęło i 
nadeszło do portów.

Londyn, 23. marca. Parowiec »Concord« 
z Withby storpedowany został przy okręcie »Ro­
yal Sovereign«, pełniącym służbę latarni mor­
skiej. Załoga, składająca się z 26 ludzi, została w 
Dover na ląd wysadzona.

Wojna Turcyi i 00764

Bitwa w Dardanelach.
Londyn. 20. marca. Admiralicya angielska 

ogłasza następujące sprawozdanie: W ostatnich 
dziesięciu dniach zajęci byliśmy usuwaniem min 
w Dardanelach. Urządziliśmy ogólny atak an­
gielskiej i francuskiej floty na forty w cieśninie. 
»Oueen Elisabeth«, »Inflexible«, »Agamemnon« 
i »Lord Nelson« ostrzeliwały 18. b. m. o godz. 
10 min. 45 forty Kilid-Bahr i Czanak-Kalesy, 
podczas gdy »Triumph« i »Ks Jerzy« ostrzeli­
wały baterye w Dardanelach. Z fortecznych 
haubic otwarto silny ogień na okręty.

O godzinie 1, min. 22 wjechała eskadra 
francuska »Gaulois«, »Charlemagne« i »Bouvet« 
do Dardanelów i rozpoczęła atak na forty z 
krótkiej odległości. Forty Kilid-Bahr i Nama- 
ridin silnie odpowiedziały; ogień z fortów zo­
stał wstrzymany strzałami naszych okrętów 

wojennych, z których wszystkie podczas walki 
zostały kilka razy trafione. Okręty » Vangeante« 
i »Majestatic« przybyły dla zluzowania okrętów 
wojennych. Gdy francuska eskadra wyjechała 
okręt »Bouvet« natknął się na minę i w trzech 
minutach zatonął, 650 metrów od wsi renkej.

O godz. 2. min. 36 okręty wznowiły atak na 
forty. »Irresistible«, ciężko uszkodzony, opuścił 
linię boju i o godz. 5. zatonął, prawdopodobnie 
także z powodu najechania na minę. O godz. 6. 
min. 5 również okręt »Ocean« natknął się na 
minę i zatonął. Cała załoga ocalona. »Gaulois« 
również uszkodzony, Okręt »Inflexible« trafiony 
został w przednią część i musi iść do naprawy. 
Straty okrętów zostały spowodowane przez to, 
że miny porwała woda. Niebezpieczeństwo to 
wymaga zarządzeń. Na okręcie »Bouvet« po na­
tknięciu się na minę powstała prawdopodobnie 
eksplozya wewnętrzna.

Okręty francuskie »Bouvet« i »Gaulois« 
należały do tej samej klasy pancerników bojo­
wych, których flota francuska posiada 23. Zbu­
dowany w r. 1896, należał »Bouvet« do starszych 
pancerników tego typu, z epoki przeddreadnou- 
ghtowej, miał też niewielką szybkość do 18 mil 
ang. na god sine dochodzącą. Pojemność jego 
wynosiła 1200 ton, załoga 608 ludzi. Jakkolwiek 
nie był on współczesnym pancernikiem, stano­
wił »Bouvet« jedną z najcenniejszych jednostek 
francuskiej eskadry, znajdującej się przed Dar- 
danelami.

Okręt angielski »Irrestible« należał do kla­
sy pancerników bojowych typu »Formidable«, 
zbudowanych pomiędzy 1901—04 rokiem. (Pan­
cerników tego typu posiada flota angielska 8, 
na ogólną cyfrę 64 pancerników.) Wszystkie 
pancerniki typu »Formidable« mają po 15.000 
ton pojemności i 760 ludzi załogi; uzbrojone są 
w 16 ciężkich dział i 4 rury do wyrzucania tor­
ped pod wodą.

Okręt angielski »Ocean« należał do klasy 
pancerników bojowych typu »Canopus«, któ­
rych flota angielska posiada 6; miał 12.900 ton 
pojemności, 750 ludzi załogi; uzbrojony był w 16 
dział ciężkich i 4 rury torpedowe; zbudowany w 
r. 1902. *

Uszkodzony ciężko »Inflexible« należy do 
klasy nowszych krążowników pancernych typu 
»Inflexible«, zbudowanych pomiędzy 1908 do 
1911 r. Pojemność prawie 16.000 ton, załogi 760 
ludzi, uzbrojenie 23 działa ciężkie i 3 rury tor­
pedowe.

Uszkodzony naddreadnought »Oueen Elisa­
beth« należy do największych okrętów wojen­
nych floty angielskiej i wogóle największych o- 
krętów bojowych świata. Pojemność 28.000 ton, 
uzbrojenie 24 ciężkich dział (w tern 8- -38 cm.) 
i 5 rur torpedowych.

Nowa eskadra angielska pod Dardanelami.
Berlin, 22. marca. »Daily Chronicie« donosi 

z Gibraaltaru: Przybyła tu nowa eskadra an­
gielska, złożona z czterech krążowników, która 
przeznaczona jest pod Dardanele. Oczekują dal­
szych okrętów wojennych, które mają objąć 
działalność w miejsce okrętów uszkodzonych.

Londyn, 22. marca. Prasa angielska nie jest 
wcale przerażoną stratami, poniesionemi w Dar­
danelach, bo była na nie przygotowana. Twier­
dzi ona, że trudno forsować cieśninę taką, jak 
Dardanele, bez wielkich strat. Zdaje się jednak­
że, że forty Dardaneli są silnieisze, niż przypu- 
szczano. Na dowód, że admiralicya była przy­
gotowaną na straty, przytaczają, że już dwa 
okręty »Queen« i »Implacable« wyruszyły dla 
uzupełnienia eskadry.

Obraz straszliwej walki w Dardanelach.
Konstantynopol, 22. marca. Sprawozdawca 

biura Wolffa telegrafuje z Dardanel:
Dnia 18. marca doszły usiłowania sprzy­

mierzeńców do zdobycia przejazdu przez Darda­
nele do szczytu. Załoga fortów tureckich doko­
nywała cudów waleczności, trzymając się po­
między gradem pocisków. Ziemia drżała na mi­
le. Sprzymierzeńcy wjechali o godz. 11. przed 
południem w Dardanele i zasypywali pociskami 
miasto Czamak Kale. Walkę rozpoczęły 4 fran­
cuskie i 5 angielskich okrętów. Obecni dzienni­
karze przyglądali się początkowo z fortu Ki- 
menlik koło starego zamku Sultanieh, lecz wy­
pędzeni stamtąd gradem pocisków, udali się na 
wzgórze za miastem. W chwili, kiedy opuszczali 
wieżę, wybuchły dwa granaty bezpośrednio 
przed nimi. Równocześnie padały pociski coraz

gęściej na miasto, rozrywając ulice i napełniają 
całą okolicę gęstym dymem, podczas kiedy 0• 
pocisków, spadających zbyt blizko, wytryskiws 
ły potężne fontanny wodne. O godzinie pół do I 
doszło ostrzeliwanie do szczytu. Było skoncel 
trowane na forty Kimenlik, Hamidieh, oraz ok® 
liczne obwarowane punkty. Straszna walka n° 
woczesnej artyleryi okrętowej przeciw silny1 
fortom nadbrzeżnym przedstawiała równie inte 
resujący jak wspaniały widok. Po godzinie i 
ustała walka cośkolwiek, została jednak pote' 
podjęta tem gwałtowniej; tak że forty byl 
chwilami zasłonięte chmurami dymu. O godz. 'i 
zmienili sprzymierzeńcy taktykę, ostrzeliwają 
forty w nieregularnych odstępach czasu. Oko 
godz. 4., kiedy ostrzeliwanie było najstraszl 
wsze, zaczął tonąć francuski okręt liniowy. Żol 
nierze na fortach tureckich zaczęli krzyczeć ht 
ra. Torpedowce i inne statki pospieszyły toni 
cemu okrętowi z pomocą, zdążyły jednak wyra 
tować tylko szczupłą garstkę ludzi, poniewa 
okręt był przez wybuch miny pod wodą i celn 
strzał nad wodą nadzwyczaj ciężko uszkodzon 
i szybko tonął. W kilka minut później zauważy*1 
obserwujący korespondenci, jak tureckie ku'* 
trafiły okręt w przedni pokład. Ze ściętym ma 
sztem usiłował dojechać do wyjścia Dardanel' 
co widocznie stawało się z powodu defektu ma 
szynowego rzeczą coraz trudniejszą. Zaraz p° 
tem trafił pocisk inny okręt angielski w sam śro‘ 
dek; wysunął się również z linii bojowej. O g°, 
dżinie 4. min. 45 musiał się trzeci okręt wycofa 
z szalonego ognia bateryi tureckich. Przez cal* 
godzinę starali się sprzymierzeńcy osłaniać te 
trzy okręty, skazane na zniszczenie; lecz 8 cel 
nych strzałów przekonało ich o beznadziejność 
ich usiłowań. Potem nastąpiła 10-minutowa wa 
ka odwrotowa. Nareszcie dostali się sprzymie 
rzeńcy pod gradem pocisków do wyjścia Dard®' 
neli; niektóre forty nie przestały strzelać, ni1" 
ostatni okręt znikł z widowni. W tej bitwie zna' 
lazły się okręty sprzymierzeńców po raz pier" 
szy w zakresie dział tureckich. Rezultat był d 
wroga straszny; mimo, że wystrzelił 2000 gra 
natów, nie zamilkła ani jedna baterya. Przebie 
walki podniósł mocno otuchę żołnierzy ture’ 
ckich, patrząc spokojnie w przyszłość.

Burzliwe sceny w parlamencie niemieckim*
Berlin, 21. marca. (B. Wolffa.) W parlamen 

cie niemieckim w dalszym ciągu dyskusyi pr2 
drugiem czytaniu budżetu ministerstwa spra" 
wewnętrznych poseł Ledebour (socyalista) kr) 
tykuje przepisy praw wyjątkowych w Nief 
czech, ustawę językową i o stowarzyszeniach1 
Ostro atakuje zarząd wojskowy, który german*' 
zuje francuskie części kraju, co tłómaczy poten 
tęsknotę Alzatczyków do panowania franc*1' 
skiego. (Wielki niepokój i okrzyki na prawic) 
»Gdzie jest Treuga Dei?«) Podpiszę wszystką 
co dotąd powiedziałem, na chwałę naszyC 
dzielnych wojsk i przywódców armii, ale kier 
wnictwo armii w swoich czynach politycznyC 
nie stoi na wysokości zadania. Byłem przeraź0 
ny zapowiedzią, że za każdą spaloną przez R. 
syan wieś niemiecką będą trzy wsi rosyjsk 
spalone!

Pos. Liebknecht (soc.) woła: »Barbarzy’ 
stwo!« (Wielka wrzawa i okrzyki na prawicl 
»To niesłychane! Zdrada! Nie pozwolimy at 
kować naczelnego kierownictwa armii!«)

Wiceprezydent Dowe przywołuje pos. Lieb 
knechta do porządku.

Pos. Ledebour: Zarządzenia takie dotykal 
tę część ludności, na której sojusznictwo powil 
niśmy liczyć. (Ponowna wrzawa, okrzyki: »Kol1 
czyć!«)

Wiceprezydent Dowe oświadcza, że kryb 
ka administracyi wojskowej nie jest dop" 
szczalną.

Liczni mówcy zbijali twierdzenie Ledebou 
i nawet socyaliści zrzucili z siebie odpowiedzi? 
ność za zaczepkę, skierowaną przeciw admit11 
stracyi wojskowej.

Wreszcie budżet przyjęty został w trzecie 
czytaniu wszystkimi głosami przeciw głosom 
socyalisty Liebknechta.

Żądania japońskie.
Londyn, 22. marca. »Manchester Guanf 

dian« otrzymuje od swego korespondenta w Pe 
kinie tekst pierwotnych żądań Japonii, posts 
wiorych Chinom. Ostatnia grupa żądań zawief 
następujące punkty:
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Chiny mają przeszło 50 % swojej amunicyi 
wojennej kupować w Japonii. Japonia założy w 

hinach arsenał pod wspólnem kierownictwem, 
materyał dla tego arsenału będzie kupowany w 
Japonii i będą w nim zatrudnieni technicy ja­
pońscy. W pewnych miejscowościach Chin poli- 
cya ma być wspólnie wykonywaną przez Chiń- 
etyków i Japończyków. Chiny mają w tych miej- 
scowościach zatrudniać wielu Japończyków, 
którzy zorganizują policyę japońską i zreformują 
12- japończycy mają być powoływani jako do­
radcy polityczni, finansowi i wojskowi. Japoń- 
Scy poddani mają otrzymać prawo propagandy 
budaizmu w Chinach, prawo budowy japoń­
skich szpitali, świątyń i szkół. W prowincyi Fu- 
kien Japonia ma mieć prawo budowania kolei, 
eksploatowania kopalni, budowania portów, 

dyby koniecznym był obcy szpital, Japonia ma 
mieć pierwszeństwo. Japonia ma mieć prawo 
wybudowania kolei od Wuczang do Kiukiang i 
Manczang, oraz kolei od Nanczang do Czauczufu 

1 Changczu.
»Manchester Guardian« dodaje do tej wia­

domości uwagę; Każdy, który czyta ten dziwny 
Program, natychmiast pozna, jak daleko sięga- 
2 Zamiary Japonii i jak bardzo nie dają się po- 

Sodzić z celami sojuszu angiełsko-japońskiego. 
“MARAARamaamammanananntans

W Królestwie Poiskiem.
Na polu bitew. — Rowy strzeleckie. — Krzyże. — W spa- 
onym domu. — Na gruzach. — Dzieci. — W Nowora- 

domsku. — Zniszczenie.
• Sprawozdawca »Wiedeńskiego Kuryera 
. olskiego« udał się do Noworadomska. Z opisu 
Jego podróży wyjmujemy kilka interesujących 
ustępow:

Droga z Częstochowy do Radomska (czyli, 
Jak ją nazwali Moskale »Noworadomska«), to 
edno prawie nieprzerwane pole minionyci bi- 
ew • 1 uż za Częstochową rozpoczynają się rowy 

! trzeleckie i tak się ciągną aż do samego Ra­
domska, a potem ku Piotrkowowi, Łodzi, Skier- 
newicom, aż pod rogatki Warszawy. Ziemia tu 
ekka, piaszczysta, a piasek barwy rdzawo-żół- 

teJ- Wskutek tego, gdzie rów strzelecki, tam 
wezki pokrzywiony pasek rdzawo-żółtej barwy, 
. legnący poprzez pola ku wzgórzom, ku lasom 
1 drogom. Ziemia wygląda tak, jakby ją jakiś po- 
ceany pisarz porysował temi rdzawo-żołtemi nit- 
ami. Wprawniejsze oko poznaje odrazu rowy 

austryackie i rosyjskie nie tylko po kierunku 
Wyrzuconej ziemi, ale także po sposobie budo- 
wa nia. Austryackie rowy równiejsze, lepiej wy- 

onczone, przeważnie na większe oddziały, ro- 
Syjskie zaś byle jakie, ot prosta jama, z wyrzuco- 
ne wprzód ziemią na jednego lub dwóch żołnie- 
rzY. prawie niewidoczna, tak doskonale »dopa- 
s°Wana« do terenu. Moskale — jak mi to przy- 
znają wszyscy fachowcy wojskowi — 1 są mi- 

Tzami w okopywaniu się i poznać to natych- 
miast po terenie.

Od czasu do czasu koło lasów, poza wzgó- 
srami, grubieją te żółte niteczki w okrągłe wę- 4 1 o okopy bateryi armatnich, wyglądające 

daleka jak kopce ziemniaków, z braku miej- 
aca w krąg budowanej • zamaskowane darnią, 

emi, gałązkami świerka lub jałowca.
Niema w tym widoku pola bu wy nic ponu- 

80, ani tragicznego. Krew zabitych i rannych 
polakla już w ziemię, wypiły ją deszcze i śniegi, 

oorana kołami armatmemi ziem, a zabliźnia po- 
°h rany. Ciała zabitych, leżących we wspol- 
ych grobach, ledwie widocznych. I gdyby nie 

t "[V prosty krzyżyk ze skrzyżowanych gałęzi, 
— Jedno-, tam trójramienny, niktby się nie do- 

yślił, że tu przed kilku tygodniami szalała 
. 1eré, ryczały armaty, syczały szrapnele, lał 
* Potop żelaza i ołowiu z karabinów maszyno- 

wych.
Nie zatarła się jeszcze groza spustoszenia w 

madach ludzkich. Oto niedaleko toru grupa do- 
trow rozsiekanych granatami. Sterczy jeden 
. dawnego domu samotnie w polu. Cztery 
Leny okopcone dymem bez dachu, w środku 
s nin od ziemi do góry, szczerzący do widza 
Z gone cegły, jakby jakieś straszliwe zęby, 
i k rugiego domu nic nie zostało tylko ognisko 
zocemin otoczony gruzami. Z innego domu po- 
2 dl tylko rumowisko, kupa cegieł i gruzu, 
zne ona mąka czy żyto, pogięte sprzęty żela- 

* rynki, obręcze, blachy pługów i t. p. 
biet a tych gruzach błąka się jakaś stara ko- 
ro a’ niby widmo okryte łachmanami. Kijem 

sartuje gruZy i zgliszcza. Szuka dawnego 

mienia. Daremnie szukasz kobieto! Mienie spa­
lone, rozbiły granaty i rozpędziły na cztery wia­
try po polu.

Dalej las i jakaś osada ukryta między drze- 
wami. Dworzec spalony i poszarpany dynami­
tem. Pociąg staje. Kupa dzieci wybiega z pomię­
dzy drzew i krzyczy do żołnierzy:

— Panie, dajcie mi chlebal... Mnie chleba!
A inne małe, może 6-letnie, woła płacz­

liwie:
— Mnie dajcie, bo moją matkę zabiło!
Nie mogę patrzeć ną ten żebraczy polski 

drobiazg w łachmanach, na ten ostatni krzyk 
biedy, który się wyraża w żebractwie przy fo­
rze kolejowym. Ten i ów żołnierz rzuci kawałek 
chleba, wśród dzieci powstaje kotłowisko, biją 
się o ten chleb ku uciesze jadących, aż któryś 
zwycięży i ucieka do lasu, gdzie go pewnie ocze­
kują rodzice, jeszcze wstydzący się żebrać.

Takie obrazki spotyka się na wielu stacy- 
ach, a im więcej rowów strzeleckich, mogiłek i 
krzyżyków — tern bieda jest natarczywsza.

Znów zniszczone dworce i mosty powysa- 
dzane. Skrawek lasku świerkowego. Tu pewnie 
"leżał jakiś oddział w rezerwie. Przy drodze ur­
wistej jamy pokopane w głąb ziemi i pokryte 
słomą, chrustem i darniną; w tych »willach« 
mieszkali widocznie jakiś czas żołnierze, bo zie­
mia zdeptana jak klepisko, a na ziemi i w ro­
wach metalowe puszki z konserw, tekturowe 
paczki z naboi, szmaty papieru i resztki odzie­
nia. Widocznie nieprzyjaciel przeczuł tu załogę, 
bo młode świerki i sosny zsiekane kulami, a zie­
mia poryta, jakby tą stroną przeszło stado dzi­
ków. A potem szeroki horyzont, lekkie pagórki, 
a tuż pod wierzchołkiem pagórków rdzawo- 
żółte nitki rowów strzeleckich. I tak przez całą 
drogę...

Nareszcie po długiem klekotaniu wozów to­
warowych stacya Noworadomsk. Nie stacya, ale 
czarne, osmolone szkielety murów dawnej sta- 
cyi. Dokoła takie same szkielety budynków i. 
magazynów. Wszystko spalone. I znów poste­
runki wojskowe, znów badanie legitymacyi. 
Droga zsiekana kołami wozów trenowych, błoto 
przerażające.

Idę ulicą szeroką ku miastu . Aleja wysa­
dzana staremi drzewami. Rynek szeroki, wy­
boisty, zalany błotem. Na rogu kościół farny, 
naprzeciw magistrat, co wskazuje pozostały na­
pis rosyjski. Szyldy rosyjsko-polskie. Na brud­
nych chodnikach żydzi sprzedają papierosy pru­
skie (austryackie jeszcze nie przyszły), niżej na 
rynku dymią samowary z herbatą i zakąską. 
Przejeżdżający żołnierze raczą się tym napojem 
obficie.

Miasto nizkie, zapadłe, brudne, dawno nie- 
czyszczone. Masa gapiów na chodnikach — ga­
pią się tak cały dzień na żołnierzy, na prowa­
dzonych grupami jeńców rosyjskich w brudnych 
szynelach i wysokich baraniastych czapkach si­
wej barwy.

Tu w tern mieście spływa monotonnie dzień 
po dniu. Mieszkańcy liczą wozy i w ten sposób 
oryentują się w sytuacyi politycznej. Gazety, 
przychodzą dopiero na 3 lub 4 dni, przeważnie 
śląsko-niemieckie, widać także gazety łódzkie i 
częstochowskie.

Przez to miasto przechodził walec wojsko­
wy już trzy razy tam i z powrotem. Widzieli 
uciekających Moskali, wkraczających Prusaków 
i Austryaków. Tu ponad miastem latały szrap­
nele i granaty, tu staczały wałki patrole na środ­
ku ulicy. Tu latały bomby i zabijały dzieci, wy­
chodzące ze szkoły. Tu Radomianin jest obyty 
z wojną i nie czeka na niespodzianki, bo wą­
chał już prochu nie z jednej armaty.
***aamamaaaaasaaaaaasunaanaus»

Do rolników w Austryi.
Z ciężkim trudem, przy niezmordowanej 

pracy starców, kobiet i dzieci zebrała ludność 
rolnicza żniwo zeszłoroczne i przeprowadziła 
uprawę pól w jesień', pokonując wielkie trudno­
ści. Piękne poczucie wspólności pomogło tym 
gospodarstwom, które przez wojnę zostały po­
zbawione kierownictwa posiadacza i współ­
pracy najlepszych sił roboczych.

Po spoczynku zimowym nakłada zbliżająca 
się wiosna zwykłe zadania na rolników, których 
spełnienia wyczekuje każdy z wielką troską.

Niestety nie możemy się jeszcze spodzie­
wać, że słońce wiosenne rzuci swoje ogrzewa- 
jące promienia na Europę w pokoju; odpowie­
dzialność, którą ponosi stan wyżywiający lud­

ność nakazuje się liczyć z tą okolicznością, że 
jeszcze w czasie przyszłego żniwa wyżywienie 
ojczyzny będzie zawisłem od tego, co ojczysta 
ziemia wyda.

Dlatego od tegorocznych robót wiosennych 
załeżnem jest o wiele więcej jak w czasach po­
kojowych. Bitność wojska, ufność obywateli jest 
zawisią od plonu roli.

Setki tysięcy, którzy zresztą na wiosnę po­
la uprawiali, zostało powołanych pod broń, a 
niezliczeni z pośród nich spoczywają w obcej 
ziemi. Podwójny, można śmiało powiedzieć ol­
brzymi ciężar spoczywa na mniej silnych bar­
kach pozostałych.

Żaden kawałek pola nie powinien być nie- 
uprawiony. Ugory (odłogi), które od postępo­
wych rolników dawno zaniechane zostały, mu­
szą w tym roku zupełnie zniknąć. Każdy kawa­
łeczek roli, każdy ogród, każdy zrąb leśny, na­
dający się na uprawę, musi być zużyty, a jeżeli 
właśc iciel nie może go sam uprawić, musi go 
wydzierżawić lub oddać innym na uprawę za 
współudziałem w dochodzie.

Uprawiać należy przedewszystkiem te ga­
tunki roślin, które służą bezpośrednio na poży­
wienie ludzi. Pszenica i żyto jare, które nie 
wszędzie wydają pewne i całe żniwo, wymagają 
dobrej gleby, dobrego klimatu i rychłego zasie­
wu. W razie, jeżeli tych warunków niema, na­
leży w pierwszej linii siać jęczmień i owies, któ­
re to rodzaje zboża obecnie używane są na chleb.

Uprawa suchego bobu i grochu zasługuje 
na osobliwą uwagę ze względu na to, że płody 

. te udają się i na gorszej glebie
Gdzie klimat i gleba zezwalają na uprawę 

warzywa w polach, należy o ile możności sadzić 
dużo ziemniaków wczesnych i warzywa polnego, 
ażeby targ mógł jeszcze przed żniwem być ob­
ficie zaopatrzony w płody polne.

W szczególności w południowych krajach 
naszego państwa należy sadzić wczesne ziem­
niaki i warzywa wiosenne.

Fielęgnacya ogrodów na wsi zasługuje na 
szczególną uwagę, gdyż w tych ogrodach przy 
wczesnem zasianiu i przy zastosowaniu poje­
dynczych środków pomocniczych ogrodniczy ch, 
jako to inspektów na rozsadę, sadzonki, przez 
nawodnienie itd. może warzywo prędzej jak 
zwykle dojrzeć i zarodzie w wielkiej ilości dla 
użytku domowego.

Ze względu na wielkie zapasy cukru w kra­
ju należy ograniczyć uprawę buraków cukro­
wych; ograniczenie tej uprawy jest też wskaza- 
ne.n ze względu na małe zapasy środków nawo­
zowych, zawierających azot. W ten sposób 
uzyskanych powierzchni gruntu należy przede- 
wsz stkiem użyć pod uprawę zboża i warzyw.

Szczególną uwagę należy poświęcić upra­
wie ziemniaków, których uprawa nawet na gor­
szych gruntach rentuje się.

Obchodźcie się oszczędnie z ziarnem na za­
siew i używajcie do zasiewu maszyny siejącej 
rzędowo. Maszyna taka nie powinna w czasie 
przeprowadzenia siewu ani jednego dnia spo­
czywać. Maszyna taka niechaj służy nie tylko 
właścicielowi, ale także sąsiadom. Trzymajcie 
się zasady: Dobra uprawa roli, rzadki wysiew, 
silne nawożenie.

Rośliny, które służą bydłu jako pokarm, 
należy uprawiać tylko w stosunku do stanu, 
względnie ilości bydła. Grunta przeznaczone na 
karmę dla bydła, które są już niezdatne, należy 
zorać, i o ile możności użyć na za siew tych pło­
dów, które służą na pożywienie łudzi.

Rolnictwo powinno dalej zaspokoić najko­
nieczniejsze zapotrzebowanie surowców dla 
ważnych gałęzi przemysłu. Tam, gdzie naturalne 
warunki ku temu są dane, należy tego roku 
zwrócić szczególną uwagę na rośliny, wydające 
olej i przędzę.

Uprawiajcie przeto tam, gdzie to jest wska- 
zanem, letni rzepak. Roślina ta służy nie tylko 
do wyrabiania niezbędnego tłuszczu do potraw 
i oleju, lecz także do wyrabiania placków olej­
nych, które stanowią jeden z najważniejszych 
pokarmów dla bydła. Popyt za olejem, który z 
powodu niemożliwości dowozu zagranicznych 
olei wzmógł się, spowoduje z pewnością pod­
wyżkę cen.

Gdzie warunki są ku temu dane, uprawiaj­
cie len i konopie, aby pokryć zapotrzebowanie 
maieryałów włókiennych (przędzy) dla fabryk, 
krajowych. prawa konopi, która w tych oko­
licach, gdzie kultura ich jeszcze znajduje się w 
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pamięci, może z łatwością być na nowo pod­
jętą, zapobiegnie brakowi worków i przędzy na 
wiązanie.

Rolnicy Austryi!
Zważajcie na rady waszych krajowych kor- 

poracyj i spółek, które są powołane służyć wam 
radą i czynem, słuchajcie wskazówek komisyi 
utworzc nych dla żniw i »min, którym na pod­
stawie Najwyższego upoważnienia poruczoną 
została szczególna piecza nad uprawą roli, speł- 
nijcie sumiennie wasz czcigodny obowiąze k jako 
żywiciele państwa, a Pan Bóg pobłogosławi wa­
sze zasiewy.

Wiedeń, 14. lutego 1915.
C. k. minister rolnictwa:

Z e n k e r w. r.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Bohaterska obrona Przemyśla.

Trudno byłoby napotkać w historyi wojen 
upadek twierdzy tak honorowy i tak zaszczytny 
dla załogi — jak upadek Przemyśla. Bohaterska 
załoga przetrwała zwycięsko pierwsze trzech- 
tygodniowe oblężenie (przy końcu września i w 
początku października z. r.). Odparła szturmy, 
wykonane przez Rosyan z niebywałem natęże­
niem sił i marnotrawstwem żołnierza. 40.000 za­
bitych Rosyan pokryło glacis przemyskie. Osta­
tni szturm trwał 80 godzin. Moskali wyparto ba­
gnetami z jednego fortu, do którego się kosztem 
ogromnych ofiar wdarli. Dzielna załoga docze­
kała się wreszcie odsieczy. Komendant twierdzy 
feldmarszałek porucznik Kusmanek otrzymał za 
umiejętną obronę range generała piechoty i wy­
soki order.

W pierwszych dniach listopada (między 5. 
a 10. listopada) został Przemyśl powtórnie zam- 
knięty przez silną a rmię rosyjska . Na czele ar- 
mi rosyjskiej, kierującej pierwszem blężeniem 
Przemyśla, stał bułgarski generał w służbie ro­
syjskiej, gen. Radko Dimitriew. Nazwisko ko­
mendanta ai mii, prowadzącej drugie oblężenie, 
jest nieznane. Załoga przemyska nie tylko bro­
niła się skutecznie przez 4 i pół miesięcy, ale 
częstemi wycieczkami niepokoiła bez przerwy 
nieprzyjaciela. Rosyanie przez długi czas nie 
mogli posunąć się w pobliże fortów, ale trzymali 
się w t. zw przedpolu, w przyzwoitej odległości 
od fortecy. Obrona Przemyśla była wybitnie ak­
tywną, załoga atakowała wroga, zadawala mu 
wielkie straty i brała nawet jeńców. Podawano 
ze źródeł rosyjskich, że drugie oblężenie koszto- 
wało Rosyan do niedawna 25.000 żołnierzy!! Cy­
fra ta w ostatnich czasach, gdy Rosyanie rozpo­
częli szturmy na forty, zwiększyła się z pewno­
ścią wybitnie.

Ale diugie oblężenie wyczerpało zapasy 
żywności w twierdzy. Odsiecz, wstrzymana tru­
dnym terenem karpackim i wałem żołnierzy ro­
syjskich, nie mogła na czas nadejść. Rosyjska 
komenda postanowiła za wszelką cenę wziąć 
Przemyśl, wiedząc, że zaangażowanym jest nie 
tylko jej honor, ale że od zajęcia twierdzy zale­
ży utrzymanie zajętego terytoryum galicyjskie­
go. Z osłabieniem więc frontu w Prusiech i Kró­
lestwie rzuciła wielkie siły do Galicyi, by po­
wstrzymać ofenzywę austro-niemiecką i w mię- 
dzyczasie doczekać się upadku Przemyśla.

Brak żywności dokonał tego, czego 150~t y - 
sięczna irmia rosyjska zrobić nie mogła. Prze­
myśl skapitulował. Waleczna załoga zniszczyła 
forty, armaty i amunicyę — wrogowi gołe wyda­
ła mury. W całym świec te dzielna obrona Prze­
myśla wywołać musi najwyższy podziw i uzna­
nie. Z głęboką wdzięcznością myśli dzisiaj lu­
dność monarchii o dzielnych, wytrwałych obroń­
cach. Z głębokiem współczuciem czyta wiado­
mość, że musieli poddać fortecę. — Jest dumną, 
że spełnili tak pięknie swój obowiązek, że przez 
tak długi czas wstrzymywali nawałę wroga.

Przemyśl powróci do nas. Jego upadek jest 
epizodem przykrym co prawda, ale na wynik 
wojny nie wpłynie. Obrona Przemyśla pozosta­
nie chlubną kartą naszej armii, jest ona potwier­
dzeniem dzielności naszych żołnierzy. Ta dziel 
ność otrzyma nagrodę w zwycięskim wyniku 
wojny,

Wiara w zwycięstwo nie słabnie w nas an; 
na chwilę.

Zbliża się nowy kwartał!
Przy zmianie kwartału — czas odno­

wi ć p r e n u m e r a t ę iwyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół- 
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kw artalnie 1 K 50 h.

W C eszynie można uiszczać prenumeratę 
w* Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
•**MMMMMMMMMMMMMMMMMMEMEEEEEu•mE

Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenia. Pan dr. Roman Dyboski, c. k, 

profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie i nadporucznik rezerwowy, został za nad­
zwyczajną waleczność w obecnej wojnie odzna­
czony najwyższen. uznaniem cesarskiem »sig­
num laudis«. Pan dr. Tadeusz Dyboski, jedno­
roczny ochotnik 37. pułku obrony krajowej, peł­
niący służbę od początku obecnej wojny w po­
łudniowej Dalmacyi, został zamianowany za­
stępcą lekarza-asystenta. Obaj mianowani mło­
dzieńcy są synami tutejszego rejenta dra Anto­
niego Dyboskiego.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie, Stary 
Targ 4, II. piętro, udziela bezpłatnej porady ro­
dzinom powołanych do służby wojskowej rezer­
wistów, Tam również otrzymać można informa- 
cyę o rannych i poległych żołnierzach i przeglą­
dać listy strat. Na zapytania listowe przesłać 
należy na odpowiedź markę za 10 h.

Związek katolickiej młodzieży w Cieszynie 
zaprasza swych członków na zgromadzenie, któ­
re odbędzie się w niedzielę, 28. marca o godz. 3. 
po południu w lokalach Sekretaryatu katoli­
ckiego w Domu »Dziedzictwa« na Starym Tar­
gu 1. 4, II. piętro. Po dłuższej przerwie Związek 
zamyśla znowu zwoływać zgromadzenia człon­
ków i w tym celu prosi, by wszyscy członkowie 
w niedzielę na zgromadzeniu punktualnie i w 
komplecie się zjawili. Będą ważne sprawy oma­
wiane.

Ofiara wojny. Nauczyciel szkoły »Macie­
rzy« w Cieszynie, ś. p. Jerzy Pszczółka, 
który pod jesień powołany został do pełnienia 
jednorocznej służby wojskowej, w tych dniach 
uległ ranom, odniesionym na północnem polu 
wali-i. W ś. p. Jerzym Pszczółce traci ludność 
polska dzielnego i sumiennego nauczyciela i 
prawego Polaka.

Wiosna zawitała do nas punktualnie we­
dług przepisów kalendarza w niedzielę, dnia 21. 
b ,m., czyli, mówiąc wojennym językiem repor­
tera z »Głosu Narodu«: »według zapowiedzi 
wszystkich kalendarzy rozpoczęła się w niedzie­
lę wielka ofenzywa wiosny«. I zawitała do nas 
w królewskiej prawdziwie okazałości i przepy­
chu, otoczona majestatycznym blaskiem złoci­
stych promieni słońca, pod których błogiem i od- 
żywczem działaniem natura zaczyna się budzić 
do nowego życia po twardym śnie zimowym. 
Ten cudny uśmiech i obudzenie się natury bu­
dzi w nas także nową nadzieję, że ta pamiętna 
wiosna wojny przyniesie nam może nareszcie 
upragniony pokój.

Z kalendarza. W miesiącu tym zachodzi 
rzadki dość wypadek, mianowicie że mamy dwie 
pełnie księżyca: pierwsza pełnia była dnia 1. b. 
m., a drugą będziemy mieli ostatniego dnia tego 
miesiąca. Tak samo było w styczniu b. r.; zato 
luty nie miał wcale pełni.

Zwyczajny asenterunek tego roku odpa- 
dnie, bo roczniki 1892, 1893 i 1894 były dopiero 
niedawno poddane przeglądowi.

Na ludność polską, dotkniętą wojną, złożyli 
w »Banku cieszyńskim kredytowym« w dalszym

ciągu; p. Franciszek Halfar, poseł na Sejm śl. i 
burmistrz w Porębie 20 K; ks. Jan Biłko, pro­
boszcz w Zebrzydowicach, nieprzyjęte od K O. 
40 K.

Srebrny medal waleczności I. klasy otrzymali: Plu­
tonowi Paweł Kubok, Jan Mikolas, Paweł Kotas, Józef 
Bogusz; gefreitrzy Franciszek Kresta, Rudolf Simeczek; 
szeregowcy Seweryn Rosner, Franciszek Rosner, Jan 
Podleśny, Józef Starzycny, Jan Straub — wszyscy z 31 
p. p. obrony krajowej. Srebrny medal waleczności II. kla­
sy otrzymali: feldwebel Jan Matuszek, plutonowy Fran­
ciszek Brzezina, kaprale Jan Hrboczek, Józef Schneider, 
gefreitrzy Ludwik Michakowski, Józef Duży, szeregow- 
cy Wojciech Migdał, Michał Kiełbasa, Aloin Furch, Jó­
zef Snatzke, Stanisław Harabisz (poległ), Franciszek Ma- 
cicek, Franciszek Familka, Henryk Ostróżka, Jan Pin­
káš, Józef Dawid, Dymitr Wasyluk, Jan Mokrosz, Józef 
Schneider, Wiktor Staszko, Jan Chojna, Henryk Knezek, 
Andrzej Juska, Paweł Hotta i sługa ofic. Rudolf Staś - - 
wszyscy z 31. p. p. obrony krajowej; kapral Jan Hoff­
mann, gefr. Karol Drbanke, szeregowcy Szczepan Hla- 
waty i Rudolf Suchanek — wszyscy z 100. p. p.

Wymiar mąki i chleba w Mor. Ostrawie. Od 
24. b. m. magistrat wydawać będzie mieszkań­
com miasta, nie posiadającym żadnych zapasów 
chleba i mąki, przekazy na chleb i mąkę pszen­
ną, a to w wymiarze 4 kg chleba i pół kg mąki 
pszennej na 14 dni na głowę. Przekazy wydaje 
magistrat w biurze naprzeciw kawiarni »Royal < 
Bez przekazu ani chleba ani mąki nie można 
kupić.

Mor. Ostrawa wobec szkoły polskiej. Rada 
gminna Morawskiej Ostrawy przyrzekła w je­
sieni miejscowej grupie T. S. L. wsparcie w wy­
sokości 3000 K (poza normalną subwencyą 9000 
koron) na rok obecny. Właśnie — jak donosi 
»Kuryer Polski« — uchwalono ten »dodatek wo­
jenny« na posiedzeniu wydziału gminnego. 
Szczególne uznanie należy się członkom wydzia­
łu, drowi Eisnerowi, drowi Strassmannowi i dr. 
Krausowi, którzy wbrew opinii referenta ujęli 
się gorliwie za sprawą.

Z Bielska. (Wynik przeglądu po- 
spolitaków z powiatu.) Dnia 25. lutego 
stawało z Aleksandrowie, Starego Bielska i By­
strej 140 pospolitaków, z czego 82 uznano za 
zdatnych (62%); 26. lutego z Czechowic, Dzie­
dzic. Ligoty, Zabrzega z 135 pospolitaków 90 
zdatnych (69%); 27. lutego z Bronowa, Jawo- 
rza, Mazańcowic z 129 pospolitaków 56 zdatn. 
(56%). Przeciętnie z wszystkich tych gmin uzna­
no 62 % za zdatnych.

Z Karwiny, (Śmierć w kopalni.) Dnia 
18. b. m. kopacz Franciszek Daniek zginął tra­
giczną śmiercią w kopalni na szybie »Jana«. 
Mianowicie został on porwany przez linę od ha­
mulca (t. zw. Bremsberg), która po prostu ob­
winęła go o słup, na który się sama otacza. Nie­
szczęśliwy górnik zginął natychmiast wśród stra­
sznych boleści.

Z Lipowca. Ofiara kościelna dla biednej lu­
dności polskiej w Galicyi wynosi 84 K 80 h.

Z Opawy. Wielką sensacyę wywołało W 
Opawie aresztowanie sekretarza Izby handlo- 
wo-przemysłowej, J. S c h u h a , który pono —- 
tak głosi wieść — chciał utopić swą żonę w ła­
zience. Ponieważ zaś pierwsza jego żona nie zgi­
nęła śmiercią naturalną, a teściowie i dwoje dzie­
ci jego krótko przed tym wypadkiem wyginęło 
nagłą śmiercią, wdrożono przeciw niemu giun- 
towne śledztwo. Schuh, nie mając czystego su­
mienia, położył kres śledztwu. Dnia 15. b in. 
powiesił się na oknie celi więziennej przy po­
mocy własnych szelek.

Z Przywozu (Morawa). Na dworcu przywo- 
skim rozdano aż do ostatnich dni przejeżdżają­
cym żołnierzom; 168.000 1 orzeźwiających napo­
jów, 30.000 flaszek sodówki, 500 1 win owoco­
wych, 2200 kg cukru, 479.000 porcyj herbaty» 
1100 1 rumu, 10.800 porcyj kawy, 3200 porcyj ro­
sołu, 930 kg wędzonki, 8400 bochenków chleba, 
26.000 bułek, 44.500 bucht, 290 butelek wina i 
koniaku, 120 kg czekolady, 558.000 cygaret, 3500 
cygar i 122.000 widokówek.

Z Wędryni. Składka na ludność polską woj­
ną dotkniętą, urządzona w kościele parafialnym 
i filialnym, wynosi 200 K, które odesłane zostały 
do Przew. Generalnego Wikaryatu.
*********a•a•anemaaaaaaaaumeBS

Rozmaitości.
Zjazd wychodźców w Bernie odbył się dnia

7. b. m. przy licznym udziale delegatów. Oma­
wiano między innemi sprawy szkolnictwa na 
wychodźtwie, kwestyę robotniczą i zarobkowa­
nie na wychodźtwie, sprawę zapomóg rządo­
wych, baraków i powzięto szereg rezolucyi: 
zmierzających do poprawy wychodźców. Zjazd 
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powinien zwrócić uwagę czynników decydują- 
cych jako poważny głos wychodźców i skłonić 
je do spełnienia słusznych żądań i tak nieszczę­
śliwych wychodźców.

Rosyjskie rozporządzenia przeciw żydom w 
Galicyi. »Birżewyja Wiedomosti« ogłaszają roz­
porządzenie galicyjskiego generał-gubernatora 
Bobrińskiego z dnia 13. lutego (starego stylu): 
Na podstawie rozkazu naczelnego komendanta 
armii na froncie południowo-zachodnim, usta- 
nawia wojenny gubernator galicyjski, z powodu 
wyrastającego w ostatnim czasie szpiegostwa 
żydów, co następuje: 1. Osobom narodowości 
żydowskiej jest wstęp w granice Galicyi wzbro- 
niony. 2. Osobom narodowości żydowskiej za­
brania się podróżować z jednego powia tu Galicyi 
do drugiego. 3. W inni będą drogą administra­
cyjną ukarani grzywnami do 3000 rubli, lub 
aresztem do trzech miesięcy.

Tyfus plamisty w Serbii, Wyczerpaną klę­
skami wojennemi Serbię nawiedzają obecnie ró­
żne epidemie. Jedną z najgroźniejszych pośród 
nich jest tyfus plamisty, który, według przyzna- 
nia urzędowych źródeł serbskich, przybrał tam 
Zatrważające rozmiary. Tyfus grasuje zarówno 
Pośród armii, jak pośród ludności cywilnej; 
dziennie umiera nań 50 —60 ludzi. — Choroba la 
Zabiera także liczne ofiary z pośród personálu 

karskiego; dotąd zmarło na nią 53 lekarzy 
Serbskich trz ej lekarze z sanitarnej misyi gre­
ckiej, dalej lekarz naczelny amerykańskiej mi- 
Syi pomocniczej, oraz były medyk przyboczny 
króla serbskiego, Petro Nikołajewicz. Umarł 
także na tyfus generał komenderujący 4-tej ar- 
mii serbskiej, Aranczicz.

Rozmowa z marszałkiem Hindenburgiem. 
"New. York Times« ogłasza rozmowę swego 
korespondenta z marszałkiem Hindenburgiem.

Powiedz pan swoim ziomkom — mówił mar- 
Szalek, — że jak przedtem, tak i dziś wierzę 
ziewzruszenie w zwycięstwo Niemiec. 

■ eka nas jeszcze ogrom pracy, lecz 
wiekszem jest zaufanie, jakie mam do moich 
wojsk. Następnie wyraził marszałek gorące u- 
"nanie dla armii austro-węgierskiej, o Rosya- 
tach zaś powiedział: -— Rosyanie biją się do- 
nlde, lecz ani odwaga fizyczna, ani przewaga 
"ezebna nie zapewniają jeszcze zwycięstwa. Na 
“wagę korespondenta, że pragnąłby jak najry- 
cnlei dotrzeć do Warszawy, marszałek, 
amniejąc się, odparł: — Ja również, lecz to dziś 
eszcze jest wykluczone.
"Cmmasuuaausaanunaanaaananunnnun

Psalm 122. 
W znoszę do Ciebie, Panie, łzawe oczy moje, 

k sięga, gdzie Ty mieszkasz, aż w niebios 
podwoje... 

Wzrok mój, Panie, błagalny, by wzrok niewol­
nika,

° Patrząc na dłoń pańską, myśl jego przenika... 
i zrok mój trwożny, pokorny, by ta niewolnica, 

tóra wolę i myśli czyta z pani lica... 
wak się. Panie, do Ciebie wznoszą oczy nasze, 

ncąc sięgnąć kornym rzutem aż pod nieb pod- 
dasze... 

kniluj się. Panie, zmiłuj, poniżenim bardzo, 
pedy z nas się natrząsa, wszyscy nami gardzą... 

oteżni tego świata chcą żebracze wory 
erzucić nam na plecy dla szyderstw, pokory...

HOSANNA!

towie Wiktorowie 50 K; ks. Michejda Karol w Bystrzy­
cy 10 K. Na listę p. Jana Sikory, kierownika szkoły w 
Gutach przy spisie zapasów zboża: Anna Pniok 1 K, Pa­
weł Żmija 40 h, Andrzej Szczurek 1 K, Jan Sabela 30 h, 

wa Spratek 20 h, Marya Chodura 20 h, Anna Kaleta 
20 h, Marva Spratek nr. 34 pół hektolitra żyta w warto­
ści 18 K, Anna Sikora 20 h Kubiczek Zuzanna 1 K, Nie­
miec Katarzyna 60 h, Sagan Jerzy 20 h. Kocur Anna 1 K, 
Brzezina Paweł 60 h, Góra Zuzanna 20 h. Śmiłowski Jan 
20 h, Macura Katarzyna 10 h, Paweł Molin 20 h, Kajzar 
Paweł 40 h, Probosz Jerzy 1 K, Chodura Adam 1 K, 
Bromek Jerzy 1 K, Pniok Fr. 20 h, Anna Żurek 20 h, Ma­
rva Liberda 20 b. Paweł Rucki 1 K, Jan Cienciała 20 h, 
Paweł Rucki 60 h; ks. Boruta Jan w Starych Hamrach
8 K; R. Żabka w Cieszynie 10 K; A. Szczerbianka w Cie­
szynie 2 K; Anna Macura w Cieszynie 60 h; Adam Woj­
nar w Cieszynie 40 h; Zofia Rojkowa w Olbrachcicach
1 K; Ewa Mitręga w G. Lesznej 2 K: Andrzej Hławiczka 
w Kojkowicac.h 1 K; Józef Molin w G. Żukowie 1 K; Jan 
Wałach w Sibicy 40 h| Al tonią Pollak w Cieszynie 1 K; 
F. Majewska w Cieszynie 1 K; J. Nowakowa w Cieszy­
nie 1 K; Karol Brzeżek w Trzanowicach 1 K; Paweł Chle­
bek w Gutach 50 h; Olga Glajcar w Ustroniu 50 h; Kry- 
giel Jan w Cierlicku 5 K; Marva Obtułowicz w Toszono- 
wicach 5C h; Zagóra Anna w Ligotce 50 h; W. Bukowski 
w Rvchwałdzie 30 K Gruszka Anna w Ogrodzonej 1 K; 
Faikier Teresa w Sibicv 1 K; Kula Anna w Haźlachu 
1 K: Zuzanna Pilch w Gródku 40 b; Zuzanna Warcop w 
Wedr mi 40 h; Noga Paulina w Ligotce 20 h; Edmundowie 
Wierzbiccv w Cieszynie 20 K; Przeczek Anna w Ol­
brachcicach 20 h; Grünhaum Bernard w Cieszynie 40 h; 
Anna Glajcar w Dziegielowie 20 h; Ewa Prutek w Cieszv- 
nie 20 h: Tadeusz Bu-< k w Pastwiskach 20 K; Cienciała 
Sobiesław w Mistrzowicach 10 K; Kożusznik Prweł w 
Cieszynie 5 K; Cienciała Jan w Łyżbicach 5 K; Ciemała 
Jan w Wędryni 5 K; Weiss Henryk w Cieszynie 2 K; 
Wantuła Jan w Usfroniu 5 K; Marya Gogółka w Puńco- 
wie 50 h; Bunta Marya w Sibicy 60 h; Morończyk Ewa 
w Sibicy 30 h; Kohut Andrzej w Bukowcu 20 h; Wojtas 
Marya w Puńcowie 1 K; Branny Paweł, technik w Wie­
dniu 4 K; Branny Jan w Żukowie D. 18 K; Branna Marva 
w Żukowie Dolnvm 2 K; Dudek Marya w Cieszynie 6G h; 
Więcek Jan w Wołowcu 20 h; Josiek Marva w Trzano­
wicach 40 h; Młodzież w Żywocicach 20 K; P. Adamus w 
Cieszynie 40 h: Lasota Helena w Bosuszowicach 20 b; 
Cienciała Adam w Błędowicach 10 K; Paweł Michejda 
v Olbrachcicach 10 K; Karol Spandl w Cieszynie 1 K; 
Josiek Jan w Ropicy 2 K; Swaczyna Ewa w Mostach 
20 h; Skulina Marya w Końskiej 50 h; Kania Zuzanna w 
Cieszynie 60 h; N. N. w Cieszynie 10 K; Wojticzek Szv- 
mon w Pogwizdowie 20 h; Marya Franek w Krasnej 1 K; 
Kaleta Helena w Cierlicku D. 20 h; Krupa Marva w Puń- 
cow ie 20 h; Krężołek Anna w Sibicv 20 h; Biłko Marya 
w Krasnej 1 K; Jadamus Jerzy w Nieborach 30 h: Kuś 
Marya w Nieborach 30 h; Dzik Magdalena w Błędowi­
cach 20 h; Biłko Jerzv w Krasnej 3 K; Pastucha Franci­
szek w Simoradzu 10 K; Kajzar Marya w Mostach 30 h; 
Wvbraniec Ewa w Bobrku 30 h; Lipa Paweł w Kalembi- 
cach 40 h; Niemiec Marya w Mostach 20 h; Farnik Ro- 
zyna w Cierlicku 1 K; Czerch Magdalena w Żukowic G. 
40 h; Paweł Cienciała w Cieszynie 1 K: Karol Bardoń w 
Stonawie 30 h; Paweł Bobek v Bobrku 5 K; Jerzy Sojka 
w Zamarskach 2 K; Ad. Sabela w Ligotce 40 h; Adolf 
Marder w Cieszvnie 1 K; Bystroń Franciszek w Cieszy­
nie 40 h; Mrózek Jan w Mostach 20 h; Kaleta Paweł w 
Kocobędzu 1 K; Oszelda Jan w Ropicy 40 h; Zagóra Jan 
w Cieszynie 10 h; Kozieł Anna w Końskiej 40 h; Żurek 
Zuzanna w Cieszynie 40 b; Chodura Jerzy w Nieborach 
40 h; Marya Szygut w Trzanowicach 20 h; Zuzanna Ka­
leta w Pogwizdowie 40 h; Katarzyna Płoszek w Cieszy­
nie 40 h; Malec Marya w Cisownicy 20 h: Zuzanna Woj­
nar w Puńcowie 40 h: Lazar Paweł w Cieszynie 1 K; 
Wróbel Franciszek w Szebiszowicach 20 h Rzyman Józef 
w Błędowicach 70 h; P. Wanok w Ligotce 20 h; Górnia- 
kowa Zuzanna w Żukowie Górnym 60 h; Michejda Jerzy 
w Ropicy 20 h; Gryczówna Anna w Ropicy 40 h; Gasz- 
kówna Anna w Cieszvnie 1 K; Jerzy Cvmorek w Oldrzy- 
chowicach 20 K; Wojciech Worek w Kojkowicach 40 h; 
Zuzanna Obracaj w Wielopolu 20 h; Kula Anna w Po­
gwizdowie 40 h; J. Schneider, c. k. sędzia oowiatowv w 
Cieszynie 10 K; Guznar Ewa w Ogrodzonej 60 h; A. Ko­
zieł w Cieszynie 1 K; Bączek Franciszek w Kocobędzu 
40 h; Kunc Jan w Mnisztwie 20 h; Kasztura Jan w Żuko- 
wie Górnym 40 h; Pindór Paweł w Lesznej Górnej 40 h; 
Kupczok Jan w Stanisłowicach 30 h; Paweł Hławiczka w 
Dzięgielowie 20 h; Cieślar Anna w Żukowie Dolnym 40 h; 
Mikuła Genowefa w Olbrachcicach 30 h; Kasza Franci­
szek w Dzięgielowie 1 K: Jasiok Jan w Grodziszczu 20 h; 
Herman Józef w Cieszynie 1 K; Molin Marya w Żukowie 
Górnym 20 h; Fukała Bernard w Cierlicku 10 h; Halfar 
Ferdynand w Gumnej 3 K; Nieboras Zuzanna w Puńco­
wie 60 h: Sobczyk Jan w Końskiej 40 h; Kotula Jan w 
Bobrku 30 h; Świerczyna Ignacy w Bukowcu 40 b; Koż- 
doń Paweł w Puńcowie 40 h; A. M. 30 h; Anna Szturc

w Końskiej 60 h; Paweł Kiszą w Nieborach 20 h; Stefko 
Jerzy w Cieszynie 50 h; Tyrna Zuzanna w Pastwiskach 
40 h; Zwardoń Regina w Toszonowicach 20 h; Kunc Her­
mina w Pogwizdowie 40 h; Jan Branny w Bobrku 60 h; 
Marya Kajzar w Lesznej 40 h; Justyna Wawrzyczek w 
Kończycach 40 h; Jerzy Banszel w Trzanowicach Doln. 
20 K; N. N. 20 h; Jursa Paweł w Tyrze 1 K; Jan Baron 
w Żukowie G. 0 hj Matloch Anna w Końskiej 10 h; Kan­
tor Joanna w Krasnej 80 h; Zarzycki Adam w Bukowcu
1 K; M. Gociek w Karwinie 30 h; Paweł Zientek w R: ece 
60 h; Halama Jan w Żukowie Dolnym 40 h; Raszka Jan w 
Nieborach 40 h; Andrzej Wałach w Bysirzvcy 40 h; Ju­
liusz Goldberger w Boguszowicach 40 h Nowak Jan w 
Trzanowicach 30 h; Sikora Anna w Cierlicku G. 60 h; 
Ciahotny Jan w Żukowie Dolnym 4 K; Józef Kohut w Cie­
szynie 1 K; N. N. 60 h; N. N. 60 h Kajzar Paweł w Haźla­
chu 20 h; Niemczyk Katarzyna w Haźlachu 20 h.

Na »Srebrny Krzyż« złożono w dalszym cia.gu w 
składnicy w c. ’ . sądzie obwodowym w Cieszynie nastę­
pujące dary: Zofia Peschke: 1 złoty pierścień; Jadwiga 
Janeczek: 1 srebrny zegarek; N. Atlass: 1 srebrny zega- 
rek, 1 złoty pierścień; Jan, Edward i Anna Kubisch: 2 ślu­
bne pierścienie, 1 złoty pierścień, 1 medalik złoty; Ju­
liusz Lehnert: 1 srebrnv zegarek; Amalia Polak: 3. złote 
pierścienie; Mania Sklenarz: 2 złote kolczyki; Jarosław 
Konwalinka: 10 K; A. Z.: 2 złote kolczyki; Emervk Sturz.
1 złoty pierścień, 10 odłamków srebra; Gerta Fober: 1 zł. 
bransoletkę, 4 złote pierścienie, 3 srebrne broszki, 8 od­
łamków srebra, 1 srebrnv łańcuszek, 1 srebrną branso­
let1 ?: kierownictwo szkoły nr. II w Oldrzvchowicach
7 K; F R.: 1 złoty pierścień; Franciszek Sklenarz: 2 złe te 
pierścienie; Ferdynand Kinger 1 złotv wisiorek, 3 K; 
Fcrd,nand Ordelt: 6 K; Bernard Sordil: 3 srebrne pier­
ścienie, 1 srebrnv łańcuszek, 2 okruchy srebra, 1 sznur 
korali; Antoni Wawrosch: 2 złote krzyżyki, 1 srebrny 
łańcuszek, 1 srebrny wisiorek; Anna Szkutek: 7 srebra, 
haczyków, 2 srebrne nonety; Wilhelm Pateisky: 1 ślubny 
pierścień, 1 złoty medalion, 1 złoty kolczyk, 1 srebrny 
łańcuszek; Franciszek Stoklasa; 1 złoty pierścień; nie­
miecka bursa studencka, dar z uroczystości gwiazdkowej, 
100 K; Franciszek Hanak: 1 złoty pierścień, 1 złoty kol­
czyk; Adam Stawarski: 1 złoty pierścień, 1 złoty krzy­
żyk; hr. Czeski: 7 K; Marya Rabel: 1 ślubny pierścień; 
Honora Żerok: 4 K; Sala P utter: 1 złote serduszko; Er­
nestyna Kleinzeller: 1 złoty pierścień, 1 złota bransoletkę; 
Wiktor Fójcik: 3 złote pierścienie; C. Z.: 1 złoty kolczyk, 
1 złoty śrubek, 1 srebrną bransoletkę, 1 odłamek srebra; 
N. N.: 1 złoty wisiorek, 2 złote kolczyki, 1 srebrny łań­
cuszek, 1 srebrne serduszko; Anna Gross: 2 odłamki sre­
bra, 1 K; N. N.: 2 złote pierścienie, 2 złote kolczyki, 1 zł. 
wisiorek, 1 srebrną broszkę, 1 srebrnv wisiorek, 1 srebrny 
medalion; N. N.: 2 złote kulczyki; N. N.: 1 złoty pier­
ścień, 2 złote kolczyki, 1 srebrny zegarek; Franciszek 
Bonczek: 1 złotą bransoletkę, 1 złoty krzyżyk; Berta 
Joksch: 1 złoty pierścień. (C. d. n.)
•III**

Piśmiennictwo.
Numer 14. »illustr. Przeglądu tygodniowego« odzna­

cza się niezwykle bogatym materyałem illustracyjnym. 
Widzimy tam fotografie z terenu wojny w Karpatach, 
oraz rysunki, odnoszące się do ostrzeliwania Dardaneli. 
Nadzwyczaj starannie dobrana treść dostarcza czytelni­
kowi obok lekkich utworów nowelistycznych, z pośród 
których dziwną pogodą myśli odznacza się »Ogródek ba­
buni« — także wiele oryginalnych wiadomości z zakre­
su toczących się wypadków. Szeroki opis walk Legionów 
dopełnia całości. Poszczególne numera »Illustrowanego 
Przeglądu tygodniowego« są do nabycia we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach lub wprost w Admini- 
stracyi: Mor. Ostrawa, ul. Johannyego 5.

Z walk w Karpatach przynosi wielką ilość obraz­
ków ostatni numer »Illustr. Przeglądu tygodniowego«. Są 
to oryginalne zdjęcia w wielkim formacie, illustrujące to­
czące się w Karpatach boje — pomiędzy niemi parę zdjęć 
ze stanowisk naszych ciężkich haubic. Ogółem numer ten 
odznacza się nadzwyczajnym doborem i obfitością orygi­
nalnych obrazów. W treści znajdujemy obok stałych ru­
bryk parę bardzo interesujących nowel, obrazków wojen­
nych i wielki poemat J. Gałuszki p. t. Książę Józef Po­
niatowski. Poszczególne numera »Illustrowanego Przeglą­
du tygodniowego« są do nabycia we wszystkich biurach 
dzienników i trafikach lub wprost w Administracyi, Mor. 
Ostrawa, ul. Johannyego 5.

»Głosów Katolickich« wyszedł numer 173. p. n.: 
»Serce Jezusa królem panujących i ludów«. Treść bro­
szurki obejmują trzy części. Pierwsza wymienia wszy­
stkich panujących i ludy, którzy od zaprowadzenia czci 
Serca Jezusowego składali Jemu hołdy. Druga i trzecia 
część mieści zbiorowe listy pasterskie biskupów austrya- 
ckich i państwa niemieckiego o poświęceniu się Sercu 
Jezusowemu.

Rankiem w palmową niedzielę 
Judu zewsząd idzie wiele, 
by palmy święcić w kościele...
Lud płynie, by wody struga, 
Enie się, pstrzy, by wstęga długa, 
barwą strojów nęci, mruga...

* **
W kościele śpiew dźwięczy, rośnie, 
szerzy się wkoło rozgłośnie... 
a Pogoda czerstwa, ranna 
brzmi śpiewem ludu: hosanna!

ha Na rzecz ludności Dolskiej, zniszczonej obecną woj- 
TOw °żyli: Biedroniowie Józefowie w Dąbrowie 50 K, 
Fil. rzystwo oszczędności i zaliczek w Cieszynie 400 K; 
C ' ewiczowie Hilarowie 100 K; dr. Dyboski Antoni w 
tyk (xnie 50 K; Cicimirski Grzegorz 10 K; Kotulski Hen-

*i Cienciała Paweł w Mistrzowicach 5 K ; Schmid­

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie |
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką A.

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH c
udziela

(90000
Czeki pocztowe 

na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

mrsf Ol nero

od dnia następnego po wpłacie.

przyjmuje

Czeki pocztowe 
na żądanie.
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0



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 25.

Pierwszorzędne, wysoce modne materye ko- 
styumowe, nadzwyczaj tanie, ofiaruje 

ta towarowy L Königsteina w Cieszynie.
Tap Stałe ceny.

0000(00000000000
Fep Śpiewnik oraz książka modlitewna -ai

MMMBMMMMMBNSNEMNNSB

Pocztówki
MO FETZINGER W Cieszynie,

„Wesołego Alleluja“

I wojenne poleca w ogromnym 
wyborze takie dla odsprze­

dających
5396943326433Brama.

„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.

©000000000000000

MMMNSNSSEmMmMmSE
Zegarek wojenny 1914

m000e0c000000000000000eeeceeceeseecceecc0eeseeseee• 
0000000000000200000002220000000000% 

Hutnicy i nadziennicy 
znajdą trwałe zatrudnienie przy dobrej płacy 

w hutach we Frysztacie.
•000$0000000090009** 929090122292**1 
ccccccccseescccscccccscsscsssccceece

BRÜH ROLNICZY WE FRYSLTROIE

Drzewo topolowe, 
lipowe i olszowe 

kupuje w wielkiej i małej ilości za gotówkę 
ANTONI PAPROTNY, 

handel drzewa w Rybniku, Górny Śląsk. e000ecc0gcsescesccceccsesccccceecee•

przyjmuje wkładki na

4*4°-
Bezpieczeństwo najzupełniejsze wobec nieogra- 
niczonej poręki za wkładki prawie 1000 rolni­

ków całym majątkiem.
Udziela pożyczki pod dogodnymi warunkami. 

Stan wkładek . K 725.250 —
Stan pożyczek . . . K 871.760 — 
Majątek własny Banku . K 72.690 — 

Filia Banku w Karwinej, koło gospody Grittnera, 
urzęduje w środy i niedziele od g. 9.—12. rano.

Z podwójną pół wypukłą rzeźbą: Jego Ces. Mości Franciszka Józefa l. i. 
cesarza Wilhelma II. Z połączonemi siłami lub V:ribus unita 1914 z lelu^ 
nym lub z oficyalnym krzyżem związkowym c. k. ministerstwa wojny: olaÎ 
lub nikiel K 5‘ , ze skórzaną bransoletką K 6'—, wykwintnie płaski K I—, 
a płytą radyo wą K 10’—, z budzikiem kieszonkowym K 15’—, tani zegarek 
niklowy K 3—, łańcuszek woennyK 1'—.budzik wojenny „Kanone" K 5—• 
budzik wojenny ,, Trommler“ K 6'—; 3 lata {warancyi. Wysyłka za pobrą-- 

niem przez
- - - Pierwszy skład wojenny zegarów 

Max Böhnel,Antoni Kasprzak, 
c. k. notaryusz. Prezes.

Józef Dobrowolski, 
naczelny dyrektor.

Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598. 
Oryginalny connlk fabryczny za darmo.

MSeLSBEDESGEESLLRDEBMD
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ i 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU­
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL­
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze­

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -Ic oe WIELKIE PODSIENIE.

HUERHEHBSEHREEEmE

Podziękowanie.
Z powodu bohaterskiej śmierci naszego kochanego syna, ś. p.

0000000000006000000000000000000000000000000000000000
« , . . (

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra*
i > wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Krótkie mabożeńistwo na czas wojny
§ w pieśniach I modlitwach",

[ zawierające między innemi Tren pokutny św. Au-
, gustyna i modlitwy o pokój

: i

| nabożeństwo dla katolickich Żołnierzy,
znajdujących się na placu boju“.

< i Cen« 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych !
( [ zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana (
i i Sarkandra" w Cieszynie.

Pawła Pindora, 
doznaliśmy ze wszystkich stron tyle dowodów współczucia i życzliwej przyjaźni, 
że nie możemy każdemu z osobna za nie podziękować. Czynimy to w drodze pu­
blicznej i serdeczne składamy dzięki Przew. ks. Konseniorowi za czułe słowa po­
ciechy i wszystkim życzliwym przyjaciołom naszym za wszystkie serdeczne do­
wody współczucia i za nadzwyczajny udział w nabożeństwie żałobnem na dniu 
21. marca b. r.

Górna Leszna, 24. marca 1915. Rodzina Pindorów.
i*;

•090000000000000090000000000000® 

Tow. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowej 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Podziękowanie.
Za liczne dowody szczerego współczucia, okazanego nam z powodu śmierci naszego 

nieodżałowanego i ukochanego brata, męża, ojca, dziadka i stryja, ś. p.

Andrzeja Hessa,
składamy tą drogą stokrotne »Bóg zapłać!« wszystkim, którzy podczas krótkiej, bolesnej 
choroby krzepili zgasłego swą pociechą i wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym 
bez różnicy wyznań i narodowości z bliższa i z dalsza, którzy jego zwłoki odprowadzili 
wśród głębokiego żalu na miejsce odpoczynku.

W szczególności dziękujemy serdecznie Przewielebnemu Duchowieństwu, przede- 
wszystkiem ks. Posłowi Józefowi Londzinowi za wzruszające i kojące słowa pociechy, 
Szanownemu Nauczycielstwu, Świetnym Wydziałom gminnym i Strażom pożarnym gmin 
Międzyrzecza Górnego i Dolnego, jako też Szanownemu Zborowi ewangelickiemu i jego 
Przedstawicielom.

W Międzyrzeczu Dolnem, 21. marca 1915. Zasmucona rodzina.
r

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem Świąt i ni« 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. i 

do 4. po południu.
V filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i piatk 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Podziękowanie.
W dniu 11. marca b. r. odbyło się nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p.

Antoniego Palowicza,
nauczyciela w Zarzeczu,

poległego w obronie ojczyzny dnia 18. listopada ub. roku.
Głęboko dotknięta tą stratą składa tą drogą wszystkim serdeczne »Bóg zapłać« za okazane współ­

czucie.
Prz edewszystkiem w imieniu zmarłego dziękuje wszystkim tym, którzy mu kiedykolwiek wyświadczyli 

cos dobrego, a przedewszystkiem Przewiel. ks. Józefowi Londzinowi za opiekę nad zmarłym w czasie jego 
studyów, Przewiel, ks. Józefowi Nideckiemu, proboszczowi w Zarzeczu, za jego dobrodziejstwa, Przewiel» 
ks. proboszczowi Kupce w Ustroniu, WPanu Kasperlikowi, kierownikowi szkoły i gronu nauczycielskiemu 
miejscowemu. Dziękuje również Wydziałowi gminnemu, wszystkim krewnym, i dziatkom szkolnym, tudzież 
znajomym, którzy ostatnią przysługę oddali zmarłemu.

W Zarzeczu, dnia 20. marca 1915. W smutku pogrążona żona, rodzice i bracia.

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto« 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. A. Teper. H. Filasie wleź.

Wydawca: Ks. Józef Londsin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena * przesylką pocztową:
“*loroeznie . . . 7 K — h

rocznie . ... 3 » 50 »
—wartalnie . . . . 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowe):
“*lorocznie . . . 6 K — h
Hyocznie . ... 3 » __ » 
" rtalnie .... 1 » 50 »

bocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Muller. — W Bi daku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 30. marca 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od. wiersaa 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 26.

w Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcąca Się mlodzieżą katolicką im. błag. Melchiora ürodzieckiego" w Cieszynie, sl

Olbrzymia bitwa w Karpatach.
4447 ^Wojna .

Pędzenie Rosyan z Bukowiny. 
ZL •“wrzenie mostu rosyjskiego koło Otwinowa.

Wiedeń, 24. marca. Urzędowo donoszą: W 
r chodnim odcinku Karpat rozwinęła się na 
t oncie do przełęczy użockiej bitwa, która jest 
skcona z wielką zaciętością. Wielkie siły rosyj- 

le Przeszły do ataku. O pozycye wyżynne to- CZy sie zacięta walka.
_ Między Prutem i Dniestrem, na samej pół- 
w ry Bukowiny, doszło do kilku potyczek, 
n “tek których nieprzyjaciel został wypędzo- 
gr Z. kilku miejscowości i musiał cofnąć się ku 
Pr nlcy. Miejscowości, leżące z drugiej strony 
wiy tu< na północ od Czerniowiec, które stano- 
pr// Podstawę dla nieprzyjaciela w operacyach 

eciw miastu, zostały przez niego opuszczone.
V Królestwie i w Galicyi zachodniej nie- ma Zmian.

w . Artylerya nasza zburzyła wczoraj most 
D. lenny, zbudowany przez Rosyan na dolnym 

najcu, koło Otwinowa.

Walki działowe nad Dunajem i Sawą.
k. Wiedeń, 25. marca. Urzędowo donoszą: W 
2 patach wojska nasze odparły na froncie na 
sy: i ■ od przełęczy użockiej większe ataki ro- 

ihie- — Walki jeszcze trwają.
Cz w czorajszy dzień przebiegł w pojedyn- 
150c odcinkach spokojniej. Ujęliśmy znowu 
k0 zołnierzy nieprzyjacielskich. Koło Wysz- 
Cy a rozbił się atak nieprzyjacielski na pozy- 

‘ gajęte przez nas 22. b. m'
wa reszcie frontu nie zaszło nic istotnego. 

Ostat ? Południowej widowni boju toczyły się w 
had pim czasie odosobnione walki działowe 
njon-"najem i Sawą. Ogólna sytuacya niezmie-

Walki w Karpatach trwają dalej.
Dobre wyniki pod Zaleszczykami.

KarWiedeń, 26. marca. Urzędowo donoszą: W 
cie netach trwa zaciekła walka. Powtarzające 
odp. ł 1 rosyjskie w ciągu dnia i nocy zostały 

ke- Ogólna sytuacya jest niezmieniona.

i mięsa końskiego. Zapowiedziano ostatni wy­
pad z twierdzy. Żołnierze byli jednak tak wyni­
szczeni, że dla przebycia 7 km drogi potrzebo­
wali pełnych siedmiu godzin.

Dziennie umierało z wycieńczenia około 
200 ludzi załogi. Z chwilą wypadu rozpoczął się 
najgwałtowniejszy atak rosyjski, który trwał 
przez 48 godzin bez przerwy. W tern piekle wy­
ruszyła załoga w myśl rozkazu, aby się przebić 
do armii pod Stanisławowem; wyruszyła z pie­
śnią na ustach. Rosyanie przyjęli ostatni rozkaz 
komendanta twierdzy Kusmanka i straszliwy 
ogień artyleryi nieprzyjacielskiej stał się jeszcze 
gwałtowniejszym.

Ostatni rozkaz komendanta twierdzy 
brzmiał, aby pod każdym warunkiem trzymać 
forty do godziny piątej rano, a potem wycofy­
wać z nich załogi i natychmiast wysadzić je w 
powietrze. Wielkie forty wysadzono ilością 1500 
kg ekrazytu, a ochotnicy zgłaszali się do tej nie­
bezpiecznej służby. Najpierw wysadzono fort 
północny, a Rosyanie zdumieni zaprzestali ognia 
będąc przekonani, że ciężka artylerya odsieczy 
zaczyna działać. W półtorej godziny dokonaném 
zostało dzieło zniszczenia.

Twierdzę poddano, meldując zbliżającym 
się Rosyanom, że »Ekscellencya już nie może 
dalej bronić twierdzy z powodu głodu i pozosta­
wia dalsze postępowanie rycerskości nieprzyja­
ciela«.

Ostatnie 8 dni napełniło szpitale 28,000 cho­
rych; niektórzy umierali na udar sercowy. Po­
stawa ludności cywilnej była aż do ostatniej 
chwili wzorowa i godna załogi.

Naraz wzniosła się olbrzymia chmura dyma 
wybuchów aż do 400 m wysokości; 2000 rosyj­
skich jeńców stało przygotowanych do oddania 
ich Rosyanom.

Działa niszczono po kolei, zaczęto od naj- 
nowszych, a skończono na starych z 1861 roka! 
Moździerze 30,5 centymetr, rozsadzono ekrazy- 
tem prawie na proch. Spalono wszystkie auto­
mobile i około 8,000.000 pieniędzy papierowych.

Dwaj nasi lotnicy krążyli nienapastowani 
nad twierdzą, poczem odlecieli.

Rosyanie nigdy nie zdobyli ani jednego 
fortu.

Za dwa dni twierdza stałaby się grobem 
wielu tysięcy ludzi, a do tego było już nieda­
leko...

zdob T Przestrzeni na południe od Zaleszczyk 
Opa. • y nasze wojska 11 rosyjskich punktów 

ve się i ujęły 500 jeńców.
licyi a ‘roncie w Królestwie Polskiem i w Ga- 
no, „cachodniej trwają walki działowe. Zbada- 
obserw nieprzyjacielska artylerya jako miejsca 
Scow—acy inego użyła wieży kościelnej w miej- 
Sulec. ci Paradyż, na południowy wschód od 
Palić a 1 dlatego musiano wieżę strzałami za-

w.rawdziwe szczególy o Przemyślu.

Drasovledeń, 26. marca. Z wojennej kwatery 
eJ donoszą:

W przeciwstawieniu do rosyjskich donie­
sień o upadku Przemyśla podaje się autentyczne 
dane do wiadomości: Gruzy Przemyśla wydano 
za rozkazem, bez poprzedniego wezwania i bez 
układów z wrogiem po zniszczeniu materyału 
wojennego, przygotowanein dawno i gruntownie, 
Stan ludzi wynosił w ostatnim tygodniu oblęże­
nia 40.000 żołnierzy piechoty i artyleryi, z tego 
dwie trzecie pospolitego ruszenia; 10.000 należy 
odliczyć na straty przy ostatniej wycieczce w d. 
19. marca; 45.000 robotników, furmanów, parob­
ków od koni na etacie wojskowym; nareszcie 
28.000 rannych i chorych po szpitalach. Wyzbro- 
jenie twierdzy składało się w całości z 1050 dział 
różnych kalibrów, w tern w przeważnej części 
zupełnie przestarzałe typy z lat 1861 i 1875, któ­
re zresztą również zdążono rozsadzić. Odparcie 
ostatniego ataku rosyjskiego w nocy z dnia 21. 
na 22, marca wykonano, ponieważ przeważna 
część dział była już porozsadzona, tylko zapo- 
mocą ognia piechoty i karabinów maszynowych, 
oraz kilku nierozsadzonych armat typu z r. 1861.

Odrzucenie Rosyan na Bukowinie ku granicy 
rosyjskiej.

Wiedeń, 27. marca. Urzędowo donoszą: Po­
nowne silniejsze ataki rosyjskie na froncie bo­
jowym w Karpatach rozbiły się z ciężkiemi stra­
tami dla wroga. Na wyżynach koło Banyavölgy 
i obustronnie doliny Laborczej, na południe od 
Laborczej toczą się walki z wielką zaciętością. 
Na Bukowinie odrzuciły nasze wojska na pół­
nocny wschód od Czerniowiec wielkie siły ro­
syjskie po zaciętej walce aż do granic państwa. 
Zdobyły kilka miejscowości, ujęły przeszło 1000 
jeńców i zdobyły dwa działa.

W Królestwie Polskiem i w Galicyi zacho­
dniej niema zmian.

Zacięte walki w Karpatach.
Wiedeń, 28. marca. Urzędowo donoszą: Ro­

syjskie ataki w dolinach Ondawy i Laborczy zo­
stały krwawo odparte. Walka na wzgórzach 
wzdłuż obu dolin ucichła cokolwiek od wczoraj 
rana. Przez dzień i noc toczą się walki artyle­
ryjskie. Na reszcie odcinków frontu karpackiego 
trwają dalej zacięte walki. 1230 Rosyan wzięli­
śmy do niewoli. Utarczki z uciekającymi Rosya- 
nami na półn. Bukowinie dały nam 200 jeńców.

Położenie w Królestwie Polskiem i zacho­
dniej Galicyi niezmienione.

Zast. szefa szt. gen.: v. Höfer.

Rosyanie wobec obrońcy Przemyśla.
»Aftenposten« donoszą z Piotrogrodu, że 

po kapitulacyi Przemyśla traktowano generała 
Kusmanka z wszelkimi honorami wojskowymi. 
Oficerowie rosyjscy wyrażali jak największy 
podziw dla odwagi i dzielności komendanta.

Generał Kusmanek chciał oddać szablę, 
lecz mu odpowiedziano: »Panie generale, przez 
pół roku opierał się pan naszej przewadze. Ro- 
sya życzy sobie, by pan zatrzymał swój miecz.

Był pan zawsze dzielnym irycerskim nieprzyja­
cielem.«

...Już nie może bronić twierdzy.
Rotmistrz Lehmann, jeden z dwu oficerów, 

którzy uszli z Przemyśla, podaje wstrząsające 
szczegóły o ostatnich chwilach twierdzy:

Armia rosyjska pod Przemyślem liczyła 
pierwotnie 6 dywizyi rezerw i nie czyniła po­
czątkowo żadnych usiłowań, aby twierdzę zająć 
przemocą. Ten pierścień nieprzyjacielski zabez­
pieczony był wszelkiego rodzaju przeszkodami 
i drutem kolczastym.

Twierdza miała paść głodem. Dnia 18. b. m. 
wyczerpano wszystkie zapasy nawet buraków
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Wojna niemiecko-roSyjskd.
Uznanie armii niemieckiej dla bohaterskiej 

załogi Przemyśla.
Klęski rosyjskie pod Ostrołęką.

Berlin, 24. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Wojska nasze, które ścigają nieprzyjaciela na 
północ od Kłajpedy, ujęły koło Połągi 500 Ro- 
syan, zdobyły 3 działa, 3 karabiny maszynowe i 
odbiły wrogowi wiele zrabowanych koni i inne­
go mienia. Koło Laugszargen, na południowy za­
chód od Taurogów, na północny wschód od Ma- 
ryampola, zostały odparte ataki rosyjskie z cięż- 
kiemi dla wroga stratami. Na północny zachód 
od Ostrołęki nie udało się kilka rosyjskich ata­
ków. Tutaj ujęliśmy 20 oficerów, przeszło 2500 
żołnierzy i zdobyliśmy 5 karabinów maszyno­
wych. Także na wschód od Płocka nie udało się 
kilka rosyjskich natarć.

Armia niemiecka składa serdeczne dzięki 
bohaterskiej załodze Przemyśla, którą po 4- 
miesięcznej, pełnej ofiar obi onie, tylko głód zdo- 
łał pokonać.

Nieudałe ataki rosyjskie pod Augustowem, 
Jednorożcem i Przasnyszem.

Berlin, 25. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Rosyjskie ataki na wschód od Augustowa, tu­
dzież pod Jednorożcem i północny wschód od 
Przasnysza zostały odparte.

Ostrzeliwanie Połągi.
Berlin, 25. marca. Biuro Wolffa donosi: 

Przy walkach na północ od Kłajpedy niemiecka 
siła morska popierała operacye od strony morza. 
Podczas tych walk 23. marca przed południem 
ostrzeliwano wieś i zamek Połągę, a w ciągu 
dnia drogę z Połągi do Libawy trzymano pod 
ogniem

Zast. szefa szt. admir. maryn.: Behncke.

Armia niemiecka w obronie przed rosyjską 
ofenzywą.

Berlin, 26. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Rosyjski atak na cieśniny między jeziorami 
na wschód od Augustowa został odparty.

Klęska rosyjska pod Laugszargen.
Berlin, 27. marca. Naczelna kwatera dono­

si; Rosyanie, którzy podjęli wyprawę rabunko­
wą na Tylżę i Taurogi, zostali pod Laugszargen 
wyparci z ciężkiemi stratami na Jeziopę poza 
odcinek Jura. Między lasem Augustowskim i 
Wisłą odparliśmy kilka ataków rosyjskich. W 
kilku miejscach toczą się jeszcze walki dalej.

Walki pod Augustowem.
Berlin, 28. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Rosyjskie ataki w lesie augustowskim zo­
stały odparte. Między Pisą i Omulewem podjęli 
Rosyanie dwa ataki, które się złamały w naszym 
ogniu. Wzięliśmy tam do niewoli 900 Rosyan.

Naczelne dowództwo armii.

Po inwazyi Rosyan w Kłajpedzie.
Nałożenie pół miliona kontrybucyi na Łódź.

Berlin, 26. marca. (Biuro Wolffa.) »Local­
anzeiger« donosi: Ks. Joachim, najmłodszy syn 
cesarza Wilhelma, zwiedził na prośbę marszał­
ka Hindenburga Kłajpedę. Przy tej sposobności 
wygłosił mowę, w której oświadczył, że niema 
nikogo w Niemczech, któryby nie był oburzony 
bezecnymi czynami, jakich się dopuszczali Ro­
syanie w mieście. Nie spoczniemy — powiedział 
— aż nieprzyjaciel za to będzie dostatecznie 
ukarany.

Jak »Localanzeiger« donosi dalej, marsza­
łek Hindenburg za karę za rosyjski napad na 
Kłajpedę nałożył kontrybucyę nie tylko na gu­
bernię Suwałki, ale i na inne części obsadzone­
go terytorum rosyjskieg >; między temi nałożył 
na miasto Łódź pół miliona kontrybucyi.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki Niemców z Francuzami.

Berlin, 24. marca. Naczelna kwatera dono­
si: W Szampanii toczyły się tylko walki artyle-

ryjskie. W lesie Księżym, na północny zachód 
od Pont a Moussons, został nieprzyjaciel, który 
z posiadania kawałka kraju usiłował zrobić kwe- 
styę sporną, odrzucony.

Ponowne ataki nieprzyjacielskie na pół­
nocny zachód od Badonviller i na Reichsacker- 
kopf rozbiły się w naszym ogniu. Na Hartmanns­
weilerkopf toczą się znowu walki.

Berlin, 25. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Poza nieznacznemi potyczkami na wyżynach 
Mozy, na południowy wschód od Verdun i na 
Hartmannsweilerkopf, które jeszcze trwają, to­
czyły się tylko walki artyleryjskie.

Berlin, 26. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Na wzgórzach Mausy na południowy wschód 
od Verdun usiłowali Francuzi ponownie opano­
wać w silnym ataku nasze pozycye pod Com- 
bres, zostali jednak odparci po zaciętej walce. 
Walka o Hartmannsweilerkopf trwa dalej.

Berlin, 27. marca. Naczelna kwatera dono­
si: We Wogezach opanowali wczoraj Francuzi 
Hartmannsweilerkopf. Stoki trzymają dotych­
czas nasze wojska. Francuscy lotnicy obrzucili 
bombami Baten pod Strassburgiem, nie wyrzą­
dzając jednak szkód wojskowych. W Baten za­
bito jednego, a poraniono ciężko dwóch Francu­
zów.

Zmusiliśmy na północny zachód od Arras 
jednego lotnika do wylądowania i zrzucili kilka 
bomb na Calais.

Berlin, 28. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Na południowy wschód od Werdun skończyły 
się pomyślnie dla nas francuskie ataki na wzgó­
rza od Meusy pod Combres i na równinie Woe- 
wre pod Marchwille; walki były zacięte. We 
Wogezach koło Hartmannsweilerkopf toczyły 
się tylko walki artyleryjskie.

Naczelne dowództwo armii.

Zeppeliny nad Paryżem.
W niedzielę, dnia 21. b. m,, o godz. 1. min. 20 

w nocy zaatakowały dwa Zeppeliny Paryż. O 
ataku tym przynosi turyńska »Stampa« interesu­
jące informacye:

W nocy z soboty na niedzielę o trzy kwa­
dranse na pierwszą patrole w Compiegne za­
uważyły zbliżające się od północy dwa balony 
Zeppelina. W Paryżu zaraz stanęły w pogotowiu 
polieya i straż pożarna, która, trąbiąc na alarm, 
samochodami i parowemi sikawkami przejeż­
dżała wszystkiemi dzielnicami Paryża, podczas 
gdy funkeyonaryusze policyjni starali się o usu­
nięcie przechodniów z ulic. Wyglądającym z 
okien radzono, aby cofnęli się do wnętrza mie­
szkań. Niebo było bezchmurne, noc jasna, księ­
życowa. Z fortów na Mont Valerien, z wieży 
Eiffla błyszczały i przebiegały niebo światła re­
flektorów, które, jak olbrzymie ramiona, prze­
szukiwały przestwórz, przecinając go, jak ogni­
stymi mieczami.

Niedługo ukazały się. Jeden balon płynął w 
wysokości jakich 800 metrów, podczas gdy dru­
gi znacznie niżej — na 150 metrów. Rozpoczęto 
natychmiast strzelaninę do nich, ale bez wido­
cznego skutku. Nad Argenteuil z jednym z ba­
lonów stoczyło walkę kilka opancerzonych 
aeroplanów, również jednak bez wyniku. Tym­
czasem z Zeppelina zaczęto rzucać bomby. 
Pierwsze, które wyrządziły ogromne szkody w 
budynkach i spowodowały pożary, spadły kolej­
no na Batignolles, na Rue des Dames, Passage 
Desiree i Rue du Long. Stamtąd oba balony po­
płynęły na Saint Cloud i Mont Valerien, znowu 
rzucając bomby, mierzące dwie stopy długości i 
zawierające benzynę, która zapalała się od wy­
buchu, wywołując pożar. Obok straszliwej pa­
niki, spowodowały te bomby również ogromne 
szkody w budynkach; padły one na rue Milorde, 
rue Crisson, rue Boccard i rue Puis. O godz. 2. 
i pół ukazały się Zeppeliny nad przedmieściami 
Puteaux i Suresne, rzucając płonące bomby. Na 
rue Ulbrach spadły 2 bomby na fabrykę amu- 
nicyi, która legła w gruzach; wielu robotników 
zostało zabitych. — Bomby, które spadły na 
przedmieściach i w lasku Bulońskim, powyry­
wały wszędzie z ziemi głębokie doły, powyrywa­
ły z korzeniami drzewa Bomby rozszerzały ga­
zy o trującym zapachu. Te, które spadły na St. 
Germain en Laye, Argenteuil, Colombes, Leval- 
lois-Perret, Neuilly i Asnieres, zrządziły wielkie 
szkody materyalne i zabiły kilkunastu ludzi. Na 
samo Asnieres spadło 7 bomb. Dopiero o godz. 
5. nad ranem straszliwe balony, wywoławszy w 
całym Paryżu i jego okręgu niewypowiedzianą 
panikę, zniknęły z widnokręgu. Jako ciekawy

szczegół dodaje »Daily Mail«, że na St. Germai® 
z jednego z balonów rzucano razem z bor iban 
plakaty z napisem: »Paryżanie, to są wasze jaj' 
ka wielkanocne!«

Mina angielsko-liemmieckd
Zatopienie 6 okrętów angielskich.

Londyn, 25. marca. Biuro Reutera donosi * 
Tecampa; Jak słychać, francuska barka »Jaj 
ques Coeur« została zatrzymana w drodze do 
Nowej Fundlandyi przez niemiecką łódź podw. 
dną, która zatopiła pięć okrętów angielskich. N 
prośbę komendanta łodzi barka przyjęła na sw0 
pokład załogę jednego z zatopionych okrętów* 
otrzymała pozwolenie dalej jechać.

Kopenhaga, 25. marca. »Politiken« donos 
z Bergen: Niemiecka łódź podwodna »U 29« z 
trzymała parowiec »Botnia« i wezwała go d 
przyjęcia na pokład załogi zatopionego okręt 
angielskiego »Adenven«.

Blokada Anglii.
Londyn, 27. marca. Admiralicya ogłasza, 2 

okręt »Medea« został w czwartek o godz. 1. 
przed południem koło Beachy Head zatrzymanl 
i zatopiony przez łódź podwodną »U 28«. Łód 
podwodna nie chciała zwrócić papierów okret. 
wych. Angielski kontrtorpedowiec przewió2 
załogę do Dovru.

Londyn, 27. marca. »Daily Telegraph« d° 
nosi z South Shields: Norweski żaglowiec »Ge 
sella« został w drodze przez »U 23« zatrzyn'8 
ny, ale ponieważ nie miał żadnego ładunku, p11 
szczony.

Wojna Tury
Na froncie kaukazkim.

Konstantynopol, 24. marca. Z Erzerum d. 
noszą: Turecka kolumna wywiadowcza SP. 
tkała 20. b. m. nieprzyjacielski oddział wywi 
dowczy, który nie mógł stawić oporu wob 
ognia Turków i uratował się szybką ucieczką«

Usiłowania nieprzyjaciela, by urządzić T. 
wy strzeleckie, zostały przez artyleryę udar®® 

11444455

nione. .
Nieprzyjacielska łódź torpedowa zjawiła "I 

na morzu Czarnem koło Arkhawy, ale mus® 
się oddalić bez wykonania jakiegokolwiek atal

Utarczki angielsko-tureckie w pobliżu kanal 
suezkiego.

Konstantynopol, 27. marca. Naczelna kv 
tera ogłasza następujący komunikat: Oddziały 
szych wojsk, operujących przeciw kanału sut 
kiemu, uderzył w pobliżu kanału na szczupłą " 
gielską kolumnę i rozbił ją. Potem skieruj 
skuteczny ogień na dwa angielskie statki tras, 
portowe, wiozące wojska. Inny oddział ostr?" 
wał skutecznie angielskie parowce transpo® 
we między Szaluf i Aszigoel.

Część naszych wojsk zaatakowała wi. 
łącznie z szczepami pustynnymi na północny 
chód od Bassory i zdobyła jego pozycyę. M. 
stwo amunicyi wpadło w nasze ręce. Nasze st 
ty wynosiły 9 zabitych i 32 rannych. ;

Z Dardanel niema nic nowego do do® 
sienią.

Ameryka i Japonia dla Trójporozumiení®
Waszyngton, 26. marca. Departament K 

dlowy ogłasza, że w pierwszych siedmiu mic,, 
cach wojny wywieziono materyału wojennej 
prowiantów dla Trójporozumienia w wart , 
296,400.000 dolarów (1 dolar — 5 K). Wy* 
zboża wynosił 301,315.000 wobec 111,583- , 
dolarów w roku poprzednim, broni pa 
5,863.000, uprzęży 6,126.000, mięsa 11,000. 
cukru 18,333.000, materyałów wełnial 
13,000.000, bawełnianych 6,997.000, automob 
wozów motorowych 11,000.000 dolarów.

Moskwa, 26. marca. »Russkoje Słowo« 
wiaduje się z Mugdenu: Według obliczeń 
wnej tutaj przebywającej urzędowej osoby 
pońskiej od początku wojny zamówiły euro)
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Anglia przeciw osłabieniu Austro-Wegier.
Z Londynu donoszą, że koła miarodajne an­

gielskie sprzeciwiają się nawet na wypadek 
zwycięstwa sprzymierzeńców rozbiciu, a nawet 
osłabieniu armii Austro-Wegier, ponieważ 
Wszyscy politycy angielscy uważają istnienie 
silnego państwa austro-węgierskiego za absolut­
ną konieczność dla równowagi europejskiej.
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Zmiana w osobie naczelnika śl. rządu krajowego.
Z powodu poważnej choroby oczu namie­

stnik Czech ks. T h u n poprosił cesarza o zwol­
nienie go z zajmowanego stanowiska. Namie­
stnikiem Czech zamianowany został hr. Maks 
Coude n h o v e , prezydent Śląska, a prezy­
dentem Śląska Adalbert baron Widmann.

Hr. Coud en hově starał się być dla 
'Wszystkich narodowości sprawiedliwym. Nie za- 
wsze mu się to udało, ale trzeba uznać jego do- 
brą wolę w wielu wypadkach.

Nowy prezydent Śląska, bar, Widmann 
znany jest już z dotychczasowej działalności. Był 
bowiem dłuższy czas zastępcą prezydenta w 
randze radcy dworu, z którego to stanowiska 
Powołany został na ministra rolnictwa. Urodził 
s>ę dnia 20. maja 1868 r. w Platsch koło Znojmu; 
liczy więc niespełna 47 lat.
•■■■■■■■■■■■■■■I !■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■

Ostatnie dni Przemyśla.
Już w grudniu zajęli Rosyanie po stronie 

Wschodniej twierdzy silny punkt oparcia, zwa- 
ny »Na górach«. Przemyśl otoczyli nieprzebi- 
tym pasem fortecznym. Ataki rosyjskie w dniach 
20. i 21. marca załoga krwawo odparła. Następ- 
nie zniszczyła istotne części fortyfikacyi, o ile 
«tarczyło na to środków wybuchowych.
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1 »N. W. Journal« donosi, że ostatnia piąt-
owa wycieczka miała na celu przebić się 
° naszych najbliższych, o 70 km.
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Już ostatnia 
bowiem wycieczka załogi okazała silne osłabie- 
nie skąpo odżywianej załogi. Choroby w twier- 
dzy dokonały reszty.

Nieszczęściem dla Przemyśla stała się zła 
Pogoda, towarzysząca naszym operacyom. Przy 
Końcu września i w pierwszych dniach paździer- 
nika — pisze Roda Roda w »N. Fr. Presse« — 
musiano z powodu fatalnego stanu dróg cho- 
rych i rannych w bitwie nad Sanem odsyłać do 
Przemyśla, zamiast w głąb państwa. Żywili się 
°ni z zapasów twierdzy. Także armię połową 
musiano częściowo żywić z magazynów Przemy- 
Śla. Połączenie kolejowe do Sanoka trwało tylko 
od 25. października do 3, listopada.

Nasza ogólna ofenzywa karpacka stanęła 
Z powodu strasznej niepogody. Odsiecz nie mo­
gła więc przyjść w porę. Tymczasem Rosyanie 
Sprowadzili masy wojska i moment zaskoczenia 
Został stracony. Gdy w początku marca nasza 
ofenzywa ponownie nabrała siły, przyszły spó- 
-nione mrozy ze śnieżną zadymką.

Załoga Przemyśla, widząc niemożliwość dal- 
Szego oporu, zniszczyła .środki biernej obrony, 
armaty, magazyny i stacyę radio-telegraficzną. 
Od godziny 6.55 rano dnia 22. marca niema już 
wieści z Przemyśla.

Ostatni radiotelegram z Przemyśla nadszedł 
do głównej kwatery 22. b. m. o godz. 6.55 i za- 
wierał wiadomość, że pełnomocnik twierdzy 
r°zpoczął rokowania w sprawie 
Warunków kapitulacyi. Zaraz potem 
Stacyę przemyską telegrafu bez drutu wysadzo- 
n° w powietrze.

Według doniesienia pism węgierskich, lot- 
nicy wyjechali z Przemyśla, by aeroplany ura­
tować dla armii. Jeden z nich słyszał wyraźnie 
eksplozyę w fortach przemyskich.
. Wszystkiemi wycieczkami załogi kierował 
Teldmarszałek porucznik Tomassy, dowódca 
wojsk w twierdzy. Znajdowały się w Przemyślu 
73. dywizyi honwedów, wschodnio-galic. obrona 
krajowa, węgierskie i galicyjskie pospolite ru- 
Szenie. Fortów broniły: wiedeńska artylerya for- 
teczna i węgierskie pospolite ruszenie. Rosyanie 
coraz więcej wojsk odsyłali na front i cerno- 
wali twierdzę słabą linią, jednak silnie ufortyfi- 
kowaną, której wycieczki załogi przebić nie mo- 

oddalonych pozycyj. Atoli wycieńczeni 
żołnierze wprost iść nie mogli. Oka­
zała się elementarna konieczność kapitulacyi. 
Przypuszczać trzeba, że Rosyanie traktować 
będą załogę z wielkim honorem.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
„Za ideę niezawisłości narodów.“

Biuro Wolffa donosi z Londynu: Sekretarz 
stanu Grey powiedział w mowie o powodach 
wojny: Wojnę można było zażegnać przez zwy­
kłą konferencyę mocarstw, gdyby Niemcy były 
się zgodziły na propozycyę angielską. Dlatego 
spada odpowiedzialność za wojnę na Niemcy. 
Spór między Austryą a Serbią był o wiele ła­
twiejszy do usunięcia, jak dwa lata przedtem 
bałkańskie przesilenie. Obecnie wiemy, że 
Niemcy przygotowały się na wojnę, jak to czyni 
tylko naród, który wojny pragnie. Prusy prowa­
dziły w ostatnim wieku wielokrotnie wojny, po­
nieważ jej chciały. Ale teraz my silnie postano­
wiliśmy, aby to obecnie robiły po raz ostatni. 
Jeszcze na długo przed wojną zapewniliśmy Bel­
gię, że Anglia nigdy nie naruszy neutralności 
Belgii, jak długo uszanują ja inni. Gdy Niemcy 
wkrocz vły do Belgii, było naszym obowiązkiem 
wystąpić wszystkiemi siłami przeciw temu. Wa­
żnym warunkiem pokoju musi być odbudowanie 
niezawisłego narodowego życia i wolnego tery- 
tory urn Belgii i o ile możliwe, odszkodowanie za 
wyrządzone temu krajowi straszne bezprawie. 
Sprzymierzeni walczą za ideę niezawisłości na­
rodów Europy, bez względu na to, czy idzie o 
wielkie czy małe narodowości, podczas gdy 
Niemcy dążą do panowania nad narodami Eu­
ropy. Lepszemby było zginąć, jak wśród takich 
warunków żyć.

Biuro Wolffa zauważa do tych wywodów: 
Grey przemilczał, że podczas, gdy w przesileniu 
bałkańskiem chodziło o konferencyę, mającą za 
zadanie wyrównać interesa rozmaitych mo­
carstw przy uregulowaniu stosunków na Bałka­
nach, to nie dało się pogodzić oddanie sporu 
między Austryą a Serbią konferencyi mocarstw 
z godnością mocarstwa i dałoby to tylko Rosyi 
czas, przez zmobilizowanie swych ogromnych 
mas do uniemożliwienia konferencyi. Które z 
mocarstw było absolutnie do wojny przygoto- 
wanem, udowodniły trzymane w tajemnicy przez 
rząd angielski polityczne i dyplomatyczne umo­
wy Anglii z Rosyą, Francyą i Belgią. Nie grały 
tu roli względy na Belgię i jej niezawisłość i nie­
tykalność, która była zapewnioną przez znane 
oświadczenie Niemiec. Który zaś z krajów fak­
tycznie zagraża wolności drobnych narodów, 
okazuje to historya państwa kolonialnego, jak i 
stosowanie przez Anglię środków gwałtu za po­
mocą floty.

2705105054054[̂. . chleba mąki.
Z rozporządzenia rządowego od dnia 28. 

marca nie wolno żadnej osobie zużywać więcej 
produktów młynarskich jak 200 gramów dzien­
nie. Zamiast 5 gr. mąki wolno spożyć 7 gr. chle­
ba. Na ludność rolniczą przypada dziennie 300 
gramów.

O ile w jakiej okolicy, gdzie ludność musi 
wyłącznie albo prawie wyłącznie żywić się chle­
bem, zachodzi potrzeba przyznania dodatków, 
to takowe mogą być przyznane, lecz jedynie w 
rozmiarach niezbędnych W innych okolicach, 
gdzie konsumcya chleba i mąki przechodzi za­
kreślone rozmiary, należy część zwykłego po­
żywienia zastąpić innymi środkami żywności, 
przedewszystkiem kartoflami, kukurydzą i cu- 
krem.

Dla kontroli zaprowadza się karty na chleb 
i mąkę. Właściciele zapasów nie będą takich 
otrzymywali tak długo, jak długo ich własne za­
pasy powinny wystarczyć. Karty będą wydawa- 
ne przez władze głowom gospodarstwa domowe­
go dla wszystkich członków pojedynczych go­
spodarstw. Karty będą miały płatność po wszy­
stkich miejscowościach danego kraju koronne­
go. Zarządzeniem władzy politycznych może być 
płatność rozszerzona także na gminy sąsiednich 
krajów koronnych. Wydawanie pieczywa dla 
restauracyj i szynków jest dopuszczalne tylko 
za oddaniem kart na chleb. Karty są dokumen­
tami publicznymi; fałszowanie będzie ukarane 
według kodeksu karnego. Piekarze i handlarze 
mąką są zobowiązani zbierać odcinki i oddawać 
je władzom co tydzień.

Przekroczenia danych przepisów będą ka­
rane grzywną do 2000 K lub aresztem do trzech 
miesięcy, przy większych przekroczeniach grzy­
wną 5000 K lub 6 miesiącami aresztu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Zbliża się nowy kwartał!
Przy zmianie kwartału — czas odno­

wi ć p r e n u m e r a t ę iwyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga- 
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
•Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Z Cieszyna i okolicy.
Pozdrowienie z pola walki. Podpisani Po­

lacy z ziemi śląskiej ślą Szan. Redakcyi i czytel­
nikom »Gwiazdki Cieszyńskiej« z pola walki z 
nad Uszwicy i Dunajca serdeczne pozdrowienie: 
Józef Gruszka, rachunkowy z Jasienicy; Kunc 
Maksymilian, plutonowy z Karwiny.

C. k. śląska dyrekcya poczt i telegrałów. 
Odtąd zezwala się na obrót paczek pocztowych 
również do Żywca.

Obwieszczenie. Leżące w noworadomskim 
obwodzie (Królestwo Polskie) majątki ziemskie: 
Folwark Łobodno o obszarze 414 polskich mor­
gów, folwark Kosin o obszarze 423 polskich 
morgów, Nowa Wieś o obszarze 50 polskich 
morgów, wydzierżawić można pod korzystnymi 
warunkami, a to łącznie, lub każdy z osobna. — 
Szczegółowych wyjaśnień w tej sprawie udziela 
tut. c, i k. Komenda Obwodowa każdego ponie­
działku lub czwartku od godziny 2. do 3. po po­
łudniu. — Zc. ik. KomendyObwodowej 
w Noworadomsku.

Zguba. Przed kilku dniami znaleziono zega­
rek na drodze, prowadzącej z Błogocic do tak 
zwanej kaplicy błogockiej, położonej na wzgó­
rzu koło koszar. Właściciel zegarka niech się 
zgłosi do Redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Ważne dla wychodźców. Dom bankowy 
John Nemeth w Nowym Jorku otworzył w roku 
1913 ekspozyturę w Boguminie, która drogą te­
legraficzną otrzymała przesyłki pieniężne dla 
Galicyi, Węgier i Królestwa Polskiego. W chwili 
wybuchu wojny nadeszło jeszcze do wspomnia­
nej ekspozytury 18.000 przekazów dla Galicyi 
w łącznej sumie około ćwierć miliona koron, 
których już nie można było doręczyć adresatom. 
Sekcya śląska N. K. N. zwraca się do wszy­
stkich zarządów baraków i do Komitetów opie­
kuńczych z prośbą opublikowania między wy­
chodźcami firmy John Nemeth w Nowym Jorku 
City 395 Broadway. O ile między wychodźcami 
są tacy, którzy za pośrednictwem tego banku 
pieniądze już dostawali, niechaj podadzą swoje 
adresy i adresy osób, które im z Ameryki lub 
Kanady pieniądze nadsyłali, albo wprost pod 
adresem banku w Nowym Jorku, albo na ręce 
przewodniczącego Sekcyi śląskiej. Dra H. Kłu- 
szyńskiego w Boguminie, który dalsze formalno­
ści załatwi.

Młodzież szkolna a prace w polu. Minister 
oświaty wydał świeżo rozporządzenie do Rad 
szkolnych krajowych, by tam, gdzie tego sto- 
sunki wymagają, pozwalać na używanie mło­
dzieży szkolnej do prac rolnych w czasie upraw 
wiosennych i żniw. W tym celu szkoły mają bez 
wszystkiego dawać dzieciom pozwolenie na opu­
szczanie szkoły, a opuszczone dni szkolne, spę­
dzone na pracach rolnych, mają być usprawie­
dliwione. Rady szkolne mogą w pewnych miej­
scowościach o ludności przeważnie rolniczej ze­
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zwolić na potrzebne ograniczenie nauki, a w ra­
zie potrzeby — zwłaszcza na prośbę komisyi 
żniwowej — mogą zarządzić wcześniejsze zam­
knięcie roku szkolnego.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj- 
mą, złożyli w Administracyi »Gwiazdki Cieszyń­
skiej«: p. Antoni Koczwara, emeryt, dyrektor w 
Piotrowicach 100 K; młodzież szkolna w Doln. 
Żukowie zamiast bukietu w dzień imienin ks. 
prob. Józefa Waliczka, które tenże przeznaczył 
na cel powyższy, 6 K; p. Jan Kopeć w Dziedzi­
cach 20 K; pani Thomas 5 K; pani Doleżel 4 K, 
pani Werner 3 K (wszystkie w Dziedzicach); p. 
Jadwiga Kuczera w Krasnej 2 K; ks. Jan Kopeć, 
wikary w Grójcu 4 K; ks. Prałat Jerzy Kolek, 
Jeneralny Wikaryusz we Frysztacie 50 K; p. Ka­
rol Škuta w Vineš w Istryi 4 K; p. Jan Chlebus w 
Ligocie koło Cieszyna 5 K; Kółko rolnicze w 
Marklowicach 50 K; Spółka kasowa w Marklo­
wicach 25 K; p. Małysz Szczepan w Marklowi­
cach 10 K; młodzież szkolna w Marklowicach 
77 K.

— W »Banku cieszyńskim kredytowym« 
złożył p. dr. Ernest Farnik, dyrektor c. k. semi- 
naryum nauczycielskiego w Bobrku, 10 K.

Z Czechowic. Składka dla Galicyi w ko­
ściele parafialnym w Czechowicach wynosi 670 
koron a została przesłane do ks,-b. Generalnego 
Wikaryatu w Cieszynie.,

Z Grójca. Składka po parafii na dotkniętych 
wojną w Galicyi przyniosła 335 K. Na »Czerwo­
ny Krzyż« zebranych w kościele pieniędzy było 
dotąd 220 K. Dodaje się, że u nas w każdą nie­
dzielę i święto od kilku lat odbywa się podczas 
nabożeństwa składka na tackę na upłacenie dłu­
gu kościelnego. Składka na »Czerwony Krzyż« 
odbywa się tylko do puszki przy drzwiach umie- 
sączonej.

Z Jabłonkowa. Na rzecz ludności polskiej, 
zniszczonej przez obecną wojnę, złożono na rę­
ce ks. S2 ymeczka. Józef Cieślar 10 K; Marya Si­
kora 7 K; X. X. 10 K; Anna Łysek 1 K; Jerzy 
Cienciała 1 K; N. N. 8 K; Anna Kapsia 10 K; 
Zuzanna Lipowska 4 K; Marya Szotkowska 2 K; 
Marya Zogata 2 K; Nieprzyjęte 1 K; N. N. 4 K; 
Anna Łysek 2 K; Jan Benek 6 K; Marya Urban- 
kowa 6 K; N. N. 5 K; Mary? Skórzok 4 K; Anna 
Sikora 2 K; Zuzanna Czepczor 2 K; Niepodjęte 
10 K 50 h; razem 97 K 30 h. Ofiary te złożono w 
Banku cieszyńskim kredytowym.

Z Dolnej Lesznej. Dnia 25. b. m. umarł po 
długiej chorobie ś. p. Jan Stonawski, młynarz i 
kurator ewang, zboru trzynieckiego w 76. roku 
życia. Nieboszczyk znany był na Śląsku jako je­
den z najpoważniejszych obywateli. Pogrzeb je­
go odbył się w niedzielę po poł. przy ogromnym 
udziale publiczności. Rodzinie zasyłamy naj­
głębsze współczucie.

Z Łazów (przy Skoczowie). Straszne nie­
szczęście nawiedziło tutejszego siedlaka Jerze­
go Buryana. Dnia 22, b. m,, około godz, 942 
przed południem, wybuchł u niego z niewiado­
mej dotąd przyczyny ogień w szopie, który wnet 
Przerzucił się na dach słomiany tylko o kilka 

roków stojącego budynku mieszkalnego i chle­
wów, które w krótkim czasie stały się pastwą 
płomieni. Stodoła ocalała. Stracił biedak wszy­
stko zboże na nasienie, siano dla bydła, żywność 
dla siebie i licznej rodziny, ubrania i t. d. Wyra­
towano tylko nieco urządzenia domowego i by­
dło z wyjątkiem dwóch świń, które w zgiełku i 
popłochu zapomniano wypuścić. Nieszczęście 
straszne już w normalnych czasach, a cóż dopie­
ro teraz przy niesłychanej drożyźnie wszelkich 
środków do utrzymania życia i wogóle bytu. 
Lecz jest nadzieja, że Pan Bóg i miłosierdzie 
ludzkie i w tym wypadku pomogą podnieść się z 
czasem nieszczęśliwemu. Przy tem nieszczęściu 
mamy chyba tylko Opatrzności Bożej do za­
wdzięczenia, że nie było w tym dniu najmniej­
szego wiatru. W razie choćby tylko lekkiego 
wiatru byłby pożar niezawodnie przeszedł całą 
wieś z jednego końca na drugi, ugrupowanie do­
mów bowiem w naszej wsi jest fatalne a najwię­
cej dachów słomianych. Ze straży ogniowych 
sąsiednich gmin żadna nie przybyła, prawdopo­
dobnie z powodu braku ludzi i koni. Pokazało 

się też, że w naszej gminie niema nawet najpry­
mitywniejszych narzędzi do walki z ogniem i nie­
sienia pomocy zagrożonym w razie potrzeby. 
Może też ten nieszczęśliwy wypadek pobudzi 
nas do troskliwszego zaopiekowania się dobrem 
gminy w wielu kierunkach.

Ze Skoczowa. (Z g o n.) Dnia 25. b. m. w 
nocy zmarł tutaj emeryt, nauczyciel Karol Pro­
chaska w 65. roku życia. Zmarły był członkiem 
Wydziału gminnego i członkiem dyrekcyi Kasy 
oszczędności, honorowym komendantem ochotn. 
straży pożarnej i t. d. Pogrzeb odbył się w so­
botę, dnia 27. b. m,, o godz. 4. po południu.
aussssssasassssassaanusssasauaana

Rozmaitości.
Pot warczę zarzuty Hardena, że prawie 700 

urzędników państwowych narodowości polskiej 
zostało posądzonych o zdradę stanu lub szpie­
gostwo, odparło obecnie jako kłamliwe c. k. ga­
licyjskie Namiestnictwo, które wydało komuni­
kat po zasiągnięciu zdania wszystkich władz. 
Sam Harden przyznaje się, że podał ten zarzut 
na podstawie doniesień Rusinów.

Niezwykłe zajście. Z Załęża pod Katowica­
mi donoszą do »Dzienn. Śląskiego«: Na własną 
Mszę żałobną przybył tu żołnierz Dohn. Krewni 
jego, otrzymawszy wiadomość, że poległ, zamó­
wili nabożeństwo, które odbyło się w piątek. 
Pod koniec Mszy św. zjawił się w kośćiele żoł­
nierz, uważany za zmarłego.

Nowe przepisy o wyrobie i sprzedaży chle­
ba i pieczywa. »Wiener Zeitung« ogłosiła roz­
porządzenie ministeryalne, którem częściowo 
zostało zmienione rozporządzenie z dnia 30. sty­
cznia 1915. r. nr. 24, tyczące się wyrobu i sprze­
daży chleba i pieczywa. Wskutek nowego prze­
pisu upoważniono polityczne władze krajowe do 
ograniczenia wyrobu drobnego pieczywa, uczy­
nienia wyrobu tego zawisłem od pewnych wa­
runków lub też zupełnego zakazania wyrobu te­
go pieczywa. Wyrób niecukrowanego cwibaku 
(cwibak wodny) może być dopuszczony odtąd za 
pozwoleniem politycznych władz krajowych. 
Najważniejszemi są postanowienia w sprawie 
ciast. Wyrób tych jest odtąd dopuszczalny z tem 
ograniczeniem, że użycie mąki pszennej i żytniej 
nie może przekraczać piątej części ogólnej wagi 
ciasta. Istniejące już ograniczenie wyrobu arty­
kułów cukierniczych na dwa dni w tygodniu 
pozostaje w mocy. To nowe rozporządzenie w 
sprawie pieczywa należy uważać za wstęp do 
rozległego nowego uregulowania obrotu mąką i 
chlebem, które służyć ma do przeprowadzenia 
cesarskiego rozporządzenia z 21. lutego 1915, 
dz. p. p. nr. 41. To nowe uregulowanie nastąpi 
częścią za pomocą rozporządzeń rządu i polity­
cznych władz krajowych, częścią przez wkro­
czenie wojennego Zakładu ruchu zbożem, W obu 
kierunkach ukończono już wszystkie potrzebne 
przygotowania i w krótkim czasie pouczy się o 
tem publiczność. Natychmiastowe wydanie spo­
rządzonych już nowych przepisów jest dlatego 
niemożliwe, ponieważ wygotowanie kart chle­
bowych w nakładzie, wynoszącym wiele milio­
nów, zabierze jeszcze pewien okres czasu. 
Wdrożone planowe uregulowanie zaopatrzenia 
jest w pełnym toku i należy się spodziewać, że 
w najkrótszym czasie odpowie swemu celowi w 
każdym kierunku.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 
wojny listy strat obejmują między innemi następujące na­
zwiska: Lista nr. 139.: Eisenberg Leon, kapral 56. p. p.
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszemie zare jestrowaae z mieograniczoną poręką
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ed dnia następnego po wpłacie.

z Czechowic, ranny; Homa Józef, kapral 56. p. p. z Lipn 
ka, zabity (3. stycznia 1915); Kąkol Karol, szereg. 56. p. p. 
z Lipnika, ranny; Krupa Franciszek, szereg. 16. p. p. land- 
szturmu z Komorowie, ranny; Krywult Ludwik, kapral 
56. p. p. z Komorowie, ranny; Kubica Paweł, szereg. 56. 
p. p. z Lipnika, ranny; Mikszan Jan, dragon 12. p. drago 
nów z Rychwałdu, wzięty do niewoli (Simbirsk, RosyiJ 
— Listra nr. 141,: Chlebík Teofil, szereg. 16. p. p. land- 
szturmu z G. Żukowa, zabity (21.—24. listop.); Chorubski • 
Jan, szereg. 16. p. p. landszt. z Cieszyna, zabity (21.—24. 
listop.); Kabiesz Franciszek, strzelec 16. bat. strzelców % - 
Brzezówki, zabity (20. grudnia); Kienski Franciszek, sze­
regowiec 31. p. p. obrony krajowej z Dąbrowej, ranny; 
Kopel Antoni, szeregowiec 16. p. p. landszturmu z Bk 1 
lej, ranny; Szafrański Karol, szeregowiec 16. p. p. land­
szturmu z P. Ostrawy, ranny. — Lista nr. 142.: Z 56. p. p. 
Błachut Franciszek z Hrabówki, zabity (21.—23. listop.); 
Błachut Jan z Białej, ranny; Bogusz Jerzy z Lipnika, 
ranny; Böhm Rudolf z Białej, ranny; Chrobak Jakób Z 
Lipnika, ranny; Córa Józef z Lipnika, ranny; Dadok Mi- 
chał z Białej, ranny; Gałuszka Ryszard z Ustronia, r n 
ny; Gumiński Alojzy z Kumorowie, ranny; Hamerlak 
Alojzy z Komorowie, ranny; Hermanke Rudolf z Białej, ■ 
ranny; Kajzer Tomasz z Bystrej (pow. Biała), ranny; Król 
Gustaw ze Skoczowa, ranny; Krutak Jan z Karwiny, za 
bity (22. listop.); Krywult Wiktor z Lipnika, ranny; Kubi­
ca Rudolf z Mikuszowic (pow. Biała) ranny; Łękawa Fran­
ciszek z Lipnika, ranny; Linnert Andrzej z Lipnika, zabity 
(22. paźdz.); Pyka Jan z Komorowie, ranny; Skyba Au 
gustyn z Pietwałdu, ranny; Starzyczny Adolf z Orłowej, 
ranny; Wojtylak Józef z Komorowie, zabity (23. listo 
pada). — Lista nr. 143.: Czajka Adolf, strzelec 13. batal. 
strzelców z W. Kończyc (pow. Frýdek), wzięty do nie­
woli (Samarkand, Rosya); Gruszka Józef, szereg. 3. p. P- 
z Mostów ,ranny; Sikora Jakób, szereg. 13. p. p. land- 
szturmu z Jaworza, zabity (21. lutego 1915); Willmans 
Karol, szereg. 77. p. p. z Lipnika, ranny.

Chałupa murowana
z 5 jochami pola, jest do sprzedania lub do wynajęcia, 

w Dębowcu nr. 102.

Pierwszorzędne, wysoce modne materye ko- 
styumowe, nadzwyczaj tanie, ofiaruje

Dom towarowy L 415

lg Stałe ceny, -at
W Cieszynie. *

c0000c00000000000000000000000000000000000000000cceces•
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 

! wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie mabożeńistwo na czar wojny 
w pieśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

! i

„Habożeńistwo dla katolickich żołnierzy.
znajdujących sio na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Wydawea: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
ealorocznie , . , 7 — h 
Pélrocznie . ... 3 > 50 > 
kwartalnie .... 1 » 75 >

Bez przesylki pocztowej: 
ealorocznie , , . 6 K — h
Polrocznie . , . . 3 > — »
kwartalnie . . . . 1 » 50 >

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 2. kwietnia 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 27.

nee Pamiętajmy o sklaukach na „Opiekę nad kształcącą się mlodzieżą katolicka im. M Melchiora ürodzieckiego" w Cieszynie. 3

Rozpoczął się nowy kwartał!

Przy zmianie kwartału — czas o d n o - 
prenumeratę iwyrównać da- 

w n e zaległości. Prenumerata, to znaczy 
Przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro- 
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
P*acić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
pysmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
•o będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel- 
"icy i abonenci staną się apostołami naszej ga- 
“ety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen- 
tow zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
Prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W- każdym domu, w każdej restauracji, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume- 
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół- 
"Oczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze- 
"yiki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 

wartalnie 1 K 50 h.
W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 

w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
‘eatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Wielkanoc wSród morza łez i krwi.
Zmartwychwstał Pan prawdziwie.

, Znowu zawitała nowozakonna Pascha, na- 
•szła wiekopomna uroczystość zwycięstwa ła- 
Ki nad złością, zwycięstwa miłości nad nienawi- 

Scia, święto chwały. Z żywiołową siłą głosi Ko- 
cior całemu światu, wierzącym i niedowiarkom 
d 20 wieków tę radosną wieść pierwszego po- 

Tanka wielkanocnego: zmartwychwstał Pan 

śmierci i żywota; po smętnych dniach Wielkiego 
Tygodnia zakołysały się dzwony i niosą tę błogą 
nowinę na skrzydłach swego spiżowego głosu 
hen daleko na wszystek świat. Ludzkość wie­
rząca, synowie Kościoła, płyną do świątyń, by 
w podniosłym i radosnym nastroju obchodzić 
dzień tryumfu swego Boga i Zbawcy, by zanucić 
z pełnej piersi, z głębi serca, mocno i nieza­
chwianie przekonanego o prawdziwości zmar­
twychwstania Ukrzyżowanego pieśń zwycię­
stwa, hymn paschalny, radosne pienie, podnio- 
słe wielkanocne Alleluja. Po Wielkim Piątku 
— poranek wielkanocny.

Nadeszła Wielkanoc, doroczne święto chwa­
ły, tryumfu i zwycięstwa; lecz w tym roku wśród 
dziwnych, strasznych okoliczności. Zapewnia 
nas Kościół, że już to rzeczywiście obchodzimy 
święto zmartwychwstania, a nam się zdaje, że 
dla Europy nie minął jeszcze czas postu, nam się 
zdaje, jakoby jeszcze trwał łzawy i ołowiany 
Wielki Tydzień, jakoby dalej ciężył nad Europą 
krwawy Wielki Piątek, długi, nieskończony, 
straszny czas krwi, łez, boleści, cierpienia.

Wszak od 8 miesięcy nie milkną działa, nie 
ucichły karabiny, uwijają się wysoko w prze­
stworzach i pod osłoną fal morskich śmiercio­
nośne statki nadpowietrzne i podmorskie, pęka­
ją straszne bomby, padają tysiące i krocie mło­
dych bohaterów, wszak bez ustanku leje się 
młoda krew ludzka potokami, bez przerwy pły­
ną łzy ludzkie strumieniami; ze zbolałych piersi 
wyrywają się bolesne jęki, wielkopiątkowe we­
stchnienia niezliczonych rzesz rannych i cho­
rych; czarna, ponura dżuma podnosi swój krwa­
wy bicz i chłoszcze i smaga, a pod jej strasznymi 
razami padają jak pod kosą żniwiarzy pełne na­
dziei życia;

nieprzejrzane obszary żyznej

czarnej gleby poprzerzynane głębokimi rowami, 
zdeptane, spustoszone; wioski i miasta w gru­
zach; gdzie dawniej kipiało życie, kwitł dobro­
byt, tam dzisiaj olbrzymi cmentarz, przepełnio­
ny młodymi trupami, przesycony łzami i krwią; 
tam, gdzie ongi był ruch i życie, dzisiaj martwa, 
bezludna kraina mogił i krzyżów. Z owym wiel­
kim prorokiem boleści Jeremiaszem chciałoby 
się na zgliszczach i ruinach bezustannie nucić 
smutne wielkotygodniowe lamentacje na obraz 
tego strasznego zniszczenia, na widok tyle zni­
szczonych wartości materyalnych, umysłowych, 
moralnych, religijnych, wiecznych, nieocenio­
nych.

Czy to Wielkanoc, święto radości, tryumfu?
Łzy i krew; morze łez, ocean krwi ludzkiej 

w święto zmartwychwstania, a to w wieku XX., 
który chełpił się z swego »postępu«, z swych 
»zdobyczy kulturalnych«, z owej »oświaty«, ale 
bez Boga. Ale ten fałszywy postęp, ta pozorna 
oświata sprowadziły na Europę, na świat cały 
ten 8-miesięczny Wielki Piątek. Wszak nasz 
wiek w swej bezpodstawnej dumie i głupiej za­
rozumiałości chciał strącić Boga z tronu, zatrzeć 
nawet ślady Chrystusa i jego zbawczego wielko­
piątkowego dzieła miłości z ziemi, usiłował zga­
sić światło wielkanocnego poranka, stłumić 
zwycięską prawdę, tryskającą z uwielbionego 
grobu pod górą golgocką; on to usiłował zastą­
pić Boga, Chrystusa, Kościół, prawdy wieczne 
swemi zwodniczemi hasłami; przyrzekał, że od­
rodzi ludzkość nie wiarą chrześcijańską, nie za- 
sadami ewangelii, — te uważał za przestarzałe 
— lecz swemi »nowoczesnemi, postępowemi« 
zasadami, obiecywał poprowadzić ją z kajdan 
klerykalizmu, z ciemności do światła, do zmar- 
twychwstania. I szerzył swe idee długi czas bez­
karnie, rozsiewał swe zatrute ziarno słowem i 
pismem, pędzlem i dłutem; obecnie rodzą się

ALLELUJA!
Z •. mierzch już wieczorny wolno się ściele 
' snuje wkoło mgieł lotne biele 

kładzie cienie swe na kościele...
A kościół wewnątrz światłami płonie, 
eIdw nim, by kłosy na pól zagonie, 

yli się, wznosząc kornie swe dłonie...

3 hrystus zmartwychwstał« śpiew rośnie wkoło, 
dzwony wtórem grają wesoło... 

anlew rozdzwoniony w przestworzach buja 
wstrząsa niebem hymn: allelujal 

modlitwa wielkanocna.
Smutno mi Boże! Nie wiem, dlaczego 
pame do oczu moich łzy biegą? 
ł pierś stłumione nadrywa łkanie? 
Smutno mi, Panie!
Jutro ° świcie dzwon się rozbuja, 
Uderzy w serca na Alleluja; 

adosnem pieniem zadrży przestworze — 
Mnie •— smutno, Boże.
Panie! Tyś męką swoją krzyżową 
awiat pokalany obmył na nowo. 
A dzisiaj w piersiach tyle znów brudu! 

' Panie, cudu!

Panie! my z rzędu tych, co Twe ciernie 
Nosili długo — dotrwali wiernie;
Aż kolce onych wpiły się w kości: 
Panie! litości!

Już niedowiarki krzyczą przed światem, 
Żeś Ty nie ojcem naszym, lecz katem! 
A my, podnosząc pęta zabójcze, 
Wołamy: Ojcze!

Tyś nas, o Panie, rozdarł na troje — 
Jednak nie szemrzem na sądy Twoje! 
Bo jak Ty jeden, choć w trójosobie, 
My jedni w Tobie.

WESTCHNIENIE PASCHALNE.

Nowy Izrael wśród życia puszczy, 
Ku naigrawaniu rzucony tłuszczy 
Idzie pokorny, cichy — bo czuje: 
Bóg się zlituje.

Człowieku — Boże — Synu niewieści, 
Przez wszystkie Twoje straszne boleści, 
Przez Matki Twojej bolesne noże: 
Litości — Boże!
Łez nam już brakło — krew tryska z powiek! 
I Tyś, o Panie, cierpiał jak człowiek, 
Toć i zrozumiesz ten ból człowieczy, 
Co nas kaleczy.

A skoro jutro dzwon się rozbuja, 
Radosnym hymnem na Alleluja 
Górować będą w akordzie tonów 
Serca milionów.

S t. Bełza. 
PROŚBA.

Gdy grozi Boża chłosta, 
któż ją powstrzymać sprosta 
i któż dopusty Boże 
spokojnie znieść pomoże, 
jak nie Ty, nasza Matko?!... 
wszak my Twoją czeladką, 
gdy spojrzysz na nas tylko, 
wnet ból zdaje się chwilką!...
Maryo, o Maryol 
patrz, hordy wkoło wyją, 
chcą zniszczyć Twoje dzieci 
i hańbić lud Twój kmieci... 
zwróć ku nam Twoją twarz 
i opieką nas darz, 
podnieś nad nami dłoń, 
świętością Twą nas słoń I!
Patrz, wojna wkoło górze, 
ukój dopusty Bożel... 
do Ciebie wznosim śpiewy, 
dzieci Adama, Ewy... 
niech w wojennej zamieci 
Twa opieka nam świeci, 
niech Bóg za prośbą Twoją 
udzieli już pokoju!



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 27.

krwawe owoce: zamiast do postępu, prowadzą 
i wpychają te hasła ludzkość do największego 
wstecznictwa, barbarzyństwa, zamiast podnosić 
do światła, zanurzają w ciemności, zsyłają do 
grobu. Zamiast wielkiej nocy szczęścia, sprowa­
dziły ośmiomiesięczny, łzawy i krwawy Wielki 
Piątek, cierpienie i śmierć. I teraz sobie wiek 
XX. wśród łez i krwi przypomina tego starego 
Boga, te stare, niezmienne prawdy Boże, te sta­
re synajskie tablice kamienne i nowinę paschal­
ną o zmartwychwstaniu Boga-człowieka.

Powoli przychodzi do przekonania, że ta 
kultura, którą się szczycił, to był blichtr, to grób 
pobielany, na zewnątrz piękny, na pozór ozdo­
bny i ponętny, a wewnątrz pełen zgnilizny i 
wszelkiego robactwa. I ludzkość zmateryalizo- 
wana hasłami XX. wieku, goniąca za rozkoszą, 
zaczyna dzisiaj, zmuszona wyższą siłą, odejmo­
wać sobie pokarmu, zaczyna pościć; ludzkość 
wstrzymuje się od hucznych zabaw, bez których 
dawniej żyć nie mogła; sama sobie nakłada 
wielkopostne obowiązki, z których dawniej szy­
dziła, które bagatelizowała.

Dumna z »postępu wiedzy«, uznaje obecnie 
wobec ogromu bolu swą niemoc, bezbronna stoi 
wobec strasznych ran, wobec śmiercionośnych 
zarazków chorób, wobec zabójczych dżum. 
Wiek XX., który skreślił przykazanie miłości z 
swego kodeksu, doprowadził do tego, że ludz­
kość się nawzajem szarpie, morduje, zabija; w 
morzu łez i krwi zapomniano szumne, ale puste 
frazesy o ludzkości i humanitarności, którymi 
chciano zastąpić przykazanie chrześcijańskiej 
miłości; brak miłości i wzajemnej solidarności 
wydał straszne owoce: szatańską nienawiść, 
oszczerstwo i zwierzęcą chciwość krwi. Stra­
szny i krwawy Wielki Piątek, przygotowywany 
od dziesiątek lat; a niedowiarkowie »postępow­
cy«, »wolnodumcy« stoją jak słabe karły bezra­
dni wobec tego ogromu klęsk, tego morza łez 
i krwi.

My, chrześcijanie-katolicy, którzy stoimy 
na niewzruszonym fundamencie nowiny wielka­
nocnej, patrzymy także z sercem zbolałem na 
ten Wielki Piątek, który ogarnął ludzkość. Lecz 
nie rozpaczamy. Jak pierwszy bogobójczy Wiel­
ki Piątek w stolicy Izraela przyniósł boleść, lecz 
równocześnie także łaskę, śmierć, lecz zarazem 
także życie i oczyścił ludzkość z złych naleciało­
ści, tak i ten obecny Wielki Piątek oprócz mo­
rza łez i krwi przyniesie odrodzenie i zmar­
twychwstanie. Co prawdziwie dobre, co boskie, 
to w tej strasznej zawierusze wstaje z gruzów do 
nowego życia. Wojna wpycha do grobu, co po­
dłe, fałszywe, zdrożne, a powołuje do życia, co 
prawdziwe, co wieczne, co niezmienne, co wy­
szło z ust Tego, którego pamiątkę zmartwych­
wstania obchodzimy. Prawda chrześcijańska, 
łaska Chrystusa, jego nauka i przykład tryum­
fują w morzu łez i krwi.

Klęczeliśmy w Wielki Piątek w Bożym gro­
bie; tego roku zobaczyliśmy tam także takich, 

którzy, odurzeni hasłami postępu, mieli dotych­
czas dla Boga, dla Ukrzyżowanego tylko słowo 
zniewagi lub bluźnierstwa; tegoroczny Wielki 
Piątek nawiedzenia sprowadził wielu z nich pod 
krzyż, gdzie wołali z pogańskim setnikiem: Za­
prawdę, ten był Synem Bożym.

Idziemy na rezurekcyę. I dotychczasowi 
bluźniercy Ukrzyżowanego przyłączyli się do 
tego rocznego pochodu tryumfalnego. Odczuli 
palec Boży, odczuli moc Chrystusa i odzyskali 
wiarę. Jak kiedyś, tak i dziś Chrystus zmar­
twychwstały odżył w ich sercach, panuje, zwy­
cięża.

Idziemy na rezurekcyę. W duchu łączą się 
z nami nasi bracia, mężowie, synowie, przyja­
ciele znajomi, leżący w rowach strzeleckich na 
rozległych równinach nadrawskich i w mroźnych 
przełęczach karpackich. I my się z nimi łączymy 
w duchu i modlitwie i wołamy z głębi serca, idąc 
w procesyi rezurekcyjnej: Święty Boże, Święty 
mocny, święty nieśmiertelny, wyratuj ich, nas 
i całą Europę z tego Wielkiego Piątku łez i krwi!

Idziemy na rezurekcyę. Może łza spływa po 
zbolałem licu, może serce krwawi się na wspom­
nienie o poległym drogim bracie; ale wiara mo­
cna i niezachwiana w zmartwychwstanie Zbaw­
cy rodzi w nas nadzieję, że po obecnej krwawej 
wojnie dożyjemy niebawem paschalnego pokoju; 
wiara uczy nas i pomaga nam przetrwać te cięż­
kie chwile; wiara pozwala i nakazuje nam mimo 
wszechświatowego Wielkiego Piątku i tego roku 
z prawdziwem uniesieniem nucić radosne wiel­
kanocne Alleluja.

Rozupuszocimienie pism katlitkich.
Przykra rzecz i bolesna, że katolicy albo 

wcale nie czytają gazet katolickich, albo za ma­
ło. Niedowiarkowie wydają i czytają swoje ga­
zety bezbożne, masoni znów swoje masońskie —

katolicy zaś niebaczni — czy lekkomyślni 
niewiele dopominają się o swoje katolickie, ale 
biorą takie, jakie im się pod rękę nawiną — ja­
ką im poda sprytny roznosiciel gazet — lub za­
chwali jakiś wysłany agitator.

Jest to lekkomyślność nie do darowania. 
Jest to jakieś dziwne zaślepienie z ich strony!

Masoni, bezbożni czytają gazety 
swoje, o swoje się dopominają — swoje trzymają 
i za swoje płacą dlatego — że chcą zostać ma­
sonami, bezbożnymi, że chcą się 
utwierdzić w swem niedowiarstwie, bezbożno­
ści i złości. Ich obchodzą interesy masońskie, 

i rozszerzanie niedowiarstwa; 
chcą wiedzieć, co o różnych sprawach myślą 
masoni, i inni niedowiarkowie, jak się 
każą na nie zapatrywać — bo chcą i sami podo­
bnie myśleć, podobnie czuć, zapatrywać się i 
działać. To wszystko daje im gazeta i dlatego 
oni swoje gazety czytają. Oni wiedzą, że gazeta

urabia dusze. Zależnie od tego, kto ją redaguje* 
katolicy czy masoni, żydzi czy socyaliści — Po­
lacy czy Niemcy — ona robi i ukształca duszę 
po katolicku lub masońsku — po żydowsku — 
lub socyalistycznie, robi Polaka lub Niemca. To 
jest taka prawda, że utarło się przysłowie: Po­
wiedz mi, co ty czytasz, a ja ci powiem, kim ty 
jesteś...

Tego, co rozumieją wszyscy, jakoś nie mo­
gą zrozumieć katolicy! Im się wydaje, że mogą 
być katolikami i wszystkie gazety czytać. Praw­
da, że dzięki Bogu są między nami i tacy, którzy 
prawdziwie tylko biorą do ręki pismo katolickie 
— ale jest i u nas i gdzieindziej jeszcze większa 
ilość takich, co nie zwracają uwagi na to, jaka to 
jest gazeta, przez kogo pisana i przez kogo wy­
dawana. I cóż z tego wynika? Oto, że ich wiara 
wygasa — a nieraz przechodzą wprost do sze­
regów bezbożnych.

Z lekkomyślności i niezastanowienia się 
czy głupoty takich katolików korzystają różni 
niedowiarkowie i bezbożnicy, różni sekciarze i 
fałszywi przyjaciele ludu i narodu i wpychają 
im swoje pisma, swoje druki i gazety i przera­
biają na swoje kopyto.

Że u nas tyle złego się namnożyło, że mamy 
niedowiarków, spirytystów i t. d., 

że mogą u nas niektóre przewrotne osoby cie­
szyć się zaufaniem u ludu — mogą go wodzić 
za sobą i sprowadzać na zupełne bezdroża, to 
sprawiły złe gazety. Za mało u nas dbało się, że­
by gazeta była katolicka, żeby tylko katolickie 
gazety czytać.

Jesteś katolikiem, chcesz nim pozostać, 
czytaj i utrzymuj u siebie tylko gazety katoli­
ckie. Taką jest »Gwiazdka Cieszyńska« na Ślą- 
sku. Odrzuć inne gazety, a bierz katolicką, to 
też będzie na Wielkanoc chwalebne powstanief

Myśli i zdania.
Modlitwa — to nie czas stracony, ale naj­

lepiej użyty/ bo w niej człowiek składa daninę 
Bogu, a równocześnie odbiera od Boga siłę* 
która uzupełnia słabość i niedostateczność naszą 
do wykonywania obowiązków. O tyle tylko Bóg 
pomaa. o ile Go o pomoc prosimy. A więc 
módlcie się codziennie, módlcie się z ogromną 
ufnością i sercem tak, jak gdyby powodzenie ka­
żdej sprawy tylko od modlitwy i łaski Bożej za­
wisło, a nie od was, równocześnie zaś tak bar­
dzo wytężajcie wszystkie swoje siły, jak gdyby 
wszystko od was, a nic od łaski Bożej nie zale­
żało. Ks. arcyb. Bilczewski.

Książka.
Nie myślmy, że z przeczytaniem książki 

kończy się jej działanie, ono się wówczas 
dopiero zaczynał

Spowiedź wielkanocna wSród bitew.
Z frontu walki we Francyi otrzymał »Dzien­

nik Śląski« wzruszający list od jednego z żoł­
nierzy polskich, którzy walczą w armii pruskiej. 
Brzmi on jak następuje:

.;.W walce nastała przerwa. Nie wiemy, jak 
długo Francuzi zostawią nas w pokoju, ani też 
kiedy nasi dowódcy wydadzą rozkaz do dalszej 
walki. Tymczasem jednak armaty grzmieć prze­
stały. Jest sobota po południu. Wypoczywamy. 
Myśl ucieka do okolic ojczystych, do Śląska, bo 
nas tu najwięcej polskich Górnoślązaków. Co 
się tam dzieje? Co tam nasi porabiają?... Tak so­
bie człowiek medytuje...

Wtem idzie przez szeregi wiadomość, że 
ksiądz, rodowity Górnoślązak, przyjechał do 
nas, aby wysłuchać nas spowiedzi. Prawda, toć 
Wielkanoc się zbliża. W tym zamęcie wojennym 
zapomina się o tem. Zaczynamy wychodzić. Idę 
ja, idzie Franek ze Zabrza, idą inni, coraz ich 
więcej i więcej. Zdążamy do kościoła, gdzie 
dwóch księży już spowiedzi słucha. Mój Boże! 
Czym ja sobie myślał przed rokiem, że gdzieś 
na końcu świata, we francuskiej wiosce, będę 
obchodzić przyszłą Wielkanoc? Ani mi w gło­
wie nie postało! Skądżebym miał miłą ojczyznę 
opuszczać, odchodzić od ojca i matki, od nasze­
go ślicznego kościoła, od naszych pól, wonnych 
łąk i szumiących lasów w Kozielskiem... A je­
dnak oto jestem we Francyi a ze mną wielu ro-

daków śląskich. I byłoby nam tu obco, gdyby- 
śmy mieli wiele czasu do rozmyślania. Lecz 
Francuzi starają się o zajęcie dla nas...

Idę ku kościołowi. Podobny do naszego, 
niewielki, stary, wśród drzew. Kule oszczędza­
ły go widocznie, bo spustoszenia nie widzę wie­
le. Wchodzę do kościoła i zaraz jestem jak u sie­
bie, jak w domu. Nic dziwnego, ten sam Pan Bóg 
wszędzie, ten sam kościół tutaj, a w konfesyona- 
le siedzi ksiądz Polak ze Śląska. Prawie się roz­
płakałem z rozrzewnienia i wdzięczności, iżem 
katolik, bo widzę, że to mi osładza pobyt na ob­
czyźnie; w tym kościele katolickim czuję się 
bezpieczny, spokojny i szczęśliwy. Dopiero te­
raz pojąłem należycie, jakie to szczęście i łaska 
być katolikiem, należeć do tego Kościoła, który 
w całym świecie jeden i równy i wszędzie ten 
sam... Owej soboty 450 żołnierzy wyspowiadało 
się, a pewnie się nie omylę, gdy powiem, że ka­
żda z tych spowiedzi była, jak moja, z głębi 
skruszenia pochodząca. Mój Boże, kto wie, czy 
to nie ostatnia w życiu?...

Nazajutrz niedziela. O 10. godzinie rozpo­
częło się nabożeństwo. Kościół pełen żołnierzy: 
piechoty, kawaleryi, żołnierzy lazaretowych. 
Śpiewamy... Potem ksiądz ma do nas przemowę 
i przygotowuje nas na przyjęcie Komunii św. 
Co mówił, o tem nie piszę, lecz wszyscy mieli­
śmy łzy w oczach.

Nigdy w życiu jeszcze nie widziałem męż­
czyzn, przystępujących z taką pobożnością do

Stołu Pańskiego. Tak przyjmowałem Komunię 
św. jako chłopiec, po raz pierwszy w życiu: 2 
świętem drżeniem i oddaniem się Bogu. I tak 
znowu dzisiaj w obcym kraju. A zaraz też mi 
przyszło na myśl, jak to dawniej nieraz Sakra- 
menta wielkanocne z pewną obojętnością przyj' 
mowałem. I zawstydziłem się niezmiernie przed 
sobą samym, a równocześnie żarliwie dziękowa- 
łem Bogu, że miał najdobrotliwsze dla mnie wy' 
rozumienie i czekał, aż serce moje znowu W 
dziecinnej pokorze i w zupełnem oddaniu ku 
Niemu się zwróci...

Na zakończenie ksiądz udzielił nam błogo* 
sławieństwa. »O błogosław nam, Panie życia * 
śmierci i zachowaj od złego!...« Gdyśmy wycho- 
dzili z kościoła, widzę, że przyjaciel mój, Franek 
z Zabrza, łzy ma w oczach. Kładę mu rękę na 
ramię i mówię;

— Nie płacz teraz, lecz ciesz się; masz Je- 
zusa w sobie; cóż ci się stanie?

A on na to:
— Ty się nie dziw! Już od pięciu lat nie by- 

łem u spowiedzi. Nie ze złej woli, ale z niedbal- 
stwa. Wiesz, jak to bywa; człowiek odsuwa, od­
suwa, aż Wielkanoc minie i czas spowiedzi wiel- 
kanocnej... i potem się zapomina... Może dlate- 
go ścisnął mnie dziś taki żal, taki żal...

I przestał mówić, bo płacz mu głos zatyka*' 
A ja go wziąłem Za rękę i uścisnąłem. Potem 
szliśmy razem do kwatery...
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Dalsze gwałtowne walki 
w Karpatach.

120091 ^Wojna _ ' .
Odparcie rosyjskiej ofenzywy w Karpatach.

—, Wiedeń, 29. marca. Urzędowo donoszą: 
"alki w Karpatach .trwają dalej. Rosyjski atak, 
Podjęty wczoraj na wzgórza na zachód Banya- 
volgy, został wczoraj odparty z wielkiemi stra- 
tami dla wroga po kilkagodzinnej walce. Cztery 
Pułki 4. dywizyi konnicy świeciły przykładem tak samo, jak w poprzednich walkach wojska I. 
Prygady pospolitego ruszenia. Kilkakrotne ata- x1 Przeważających nieprzyjacielskich sił zosta- 
1y Przez nich odparte z krwawemi stratami.

Na północ od przełęczy użockiej rozbiły 
Sle nocne ataki Rosyan w nadzwyczaj skute- 
cznym ogniu naszych pozycyj.

Na froncie we wschodniej Galicyi toczą się 
walki artyleryjskie. Rosyjskie siły, które na 
wschód od Zaleszczyk przedarły się przez 

niestr, zostały po krwawej walce wyparte za 
Tzekę.

1; W Królestwie Polskiem i w zachodniej Ga- 
eyi trwa miejscami walka artyleryjska. Rosyj- 

Ki nocny atak nad Łososiną w Królestwie Pol- 
Kiem rozbił się zupełnie.

Zawzięte walki koło Łupkowa.
N Wiedeń, 30. marca. Urzędowo donoszą: 

a froncie karpackim rozwinęły się wczoraj w 
PrZestrzeni na południe i południowy wschód 
• Łupkowa ponownie zawzięte walki. Trwały one aż do nocy. Nieprzyjaciel ucierpiał wielkie 
raty i został wszędzie odparty.

Pomiędzy Łupkowem a przełęczą użocką 
alczono również zawzięcie.

p Z wojsk rosyjskich, które stały ostatnio pod 
srremyślem, skonstatowano przy atakach na 
Poludnie od Dwernika oddziały jednej dywizyi, 

. W południowo-wschodniej Galicyi, nad Du- 
Jcem i w Królestwie Polskiem jest położenie 
ezmienione.

W marcu wzięto 39.942 jeńców.
I Wiedeń, 31. marca. Urzędowo donoszą: Na 
aroncie w Beskidach wschodnich upłynął dzień 
tPokojniej. W odcinku przyległym do wschodu 
cwają walki dalej. Na wzgórzach na północ od 
sony i na północny wschód od Kalnicy odparto 
ronownie kilka rosyjskich szturmów, które wróg 
pwtarzał jeszcze tej samej nocy. Również na 

noc od przełęczy użockiej rozbił się atak nie- 
PEzyjacielski z ciężkiemi stratami.
t. Pojmano dalszych 1900 jeńców. Na reszcie 
tontu nie zdarzyło się nic szczególnego. Toczy- 

sie Walki artyleryjskie.
j —Od 1. marca wzięliśmy razem 183 oficerów 
sr 7*942 żołnierzy nieprzyjacielskich; zdobyli- 

V 68 karabinów maszynowych
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

dziesiąty dzień walk w Karpatach.
sN Roda Roda telegrafuje w dniu 28. marca do 
k j Fr. Presse«, że krytyczna faza w walkach 
d, o dukielskiej przełęczy minęła szczęśliwie 
Rorki bohaterstwu i wytrwałości naszych wojsk, 
sw Yanie ponieśli ciężkie straty i wstrzymali 

8wałtowne ataki. Zapewne przez pewien 
mo; bedą odpoczywali. Czasu trwania walk nie 
jes—a i dzisiaj przewidzieć. O rozstrzygnięciu 
sys cce niema mowy. Zachodzi pytanie, czy Ro- 
w. le. Potrafią ściągnąć nowe rezerwy, by pro- 

zić dalsze ataki.

Słowa uznania.
w Bukareszt. »Indépendance« pisze: Austro- 

8 erska armia ma to niewdzięczne przezna-

czenie losu, aby powstrzymywać najgwałto­
wniejsze uderzenie przeciwnika, który od pierw­
szej chwili rzuca na Galicyę niezliczone zastę­
py» gdyż zdobycie tego kraju jest jego głównym 
celem. Bez tego poparcia przez armię austro- 
węgierską, która od siedmiu miesięcy walczy 
przeciw wielkiej przewadze nieprzyjacielskiej w 
Galicyi, nie zdołaliby się Niemcy utrzymać w 
Królestwie Polskiem.

Wojna niemecko-roSyjskd.
Zajęcie Taurogów. Odparcie Rosyan pod 

Pilwiszkami i koło Ciechanowa.
Berlin, 29. marca. Naczelna kwatera dono­

si: Taurogi zdobyły nasze wojska szturmem. 300 
Rosyan wzięto do niewoli. Na linii kolejowej 
Wirballen—Kowno atak rosyjski pod Pilwi­
szkami rozbił się z wielkiemi stratami dla nie­
przyjaciela. W okolicy Krasnopola wzięliśmy 
ponad 1000 jeńców, między tymi jeden szwadron 
gwardzistów wraz z końmi, i zdobyliśmy 5 ka­
rabinów maszynowych. Ataki rosyjskie na pół­
nocny zachód od Ciechanowa zostały odparte.

2000 poległych. — 4600 jeńców.
Berlin, 31. marca. Naczelna kwatera dono­

si: W walkach o Taurogi, które doprowadziły 
do zajęcia tej miejscowości, wedle doniesienia 
obecnego tam księcia Joachima pruskiego, świe­
tnie bili się wschodnio-pruscy pospolitacy i ujęli 
1000 jeńców.

Pod Krasnopolem ponieśli Rosyanie ciężkie 
straty (2000 zabitych). Nasza zdobycz dosięgła 
do wczoraj wieczora 3000 jeńców, 7 karabinów 
maszynowych, jedno działo i wiele amunicyi.

Nad Skwiną pod Kilimkami przy nieudałym 
rosyjskim ataku wzięto 2 oficerów i 600 żołnie­
rzy do niewoli.

W okolicy Olszyny (na lewo od doliny Omu- 
lewa) został nocny atak Rosyan odparty. Próby 
Rosyan przejścia przez dolną Bzurę zostały uda­
remnione.

Ponowne odrzucenie Rosyan w lasy augustow­
skie i pod Sejny.

Berlin, 31. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Granica rosyjska na północ od Kłajpedy zo­
stała oczyszczona. Pobity pod Taurogami nie­
przyjaciel cofnął się w kierunku Skawdwilii.

Rosyjskie siły podeszły w ostatnich dniach 
ponownie przeciw naszym stanowiskom na pół­
noc od lasu augustowskiego i zostały naszemi 
krótkiemi natarciami odrzucone znowu do lasu 
i na pojezierze pod Sejnami.

Liczba rosyjskich jeńców z bitew pod Kra­
snopolem i na północnym zachodzie podniosła 
się o 500. Pod Klimkami i nad Skrwą wzięto dal­
szych 220 Rosyan do niewoli.

Naczelne dowództwo armii.

W północnej Polsce.
Londyński »Times« donosi z Petersburga: 

Uporczywe rosyjskie ataki wzdłuż granicy 
wschodnio-pruskiej są skutkiem postanowienia 
rosyjskiego sztabu, który przez silny nacisk na 
niemiecką linię łącznikową pragnie przyjść z 
odsieczą twierdzy Ossowcowi.

Medyolański »Secolo« stwierdza, że ope- 
racye wojenne na prawym brzegu Narwi i Bo­
bru doznają przerwy z powodu śnieżycy. W 
okolicy Augustowa i Ciechanowa rzeki wystą­
piły z brzegów, tak że kraj zamienia się w ba­
gno. Przemarsz jest niemożliwym. Przestrzeń 
między Myszyńcem a Kolnem zamieniła się w 
wielkie jezioro. Z tych samych powodów także 
nad Wisłą panuje spokój.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki Niemców z Francuzami.

Berlin, 30. marca. Naczelna kwatera do- 
nosi: Dzień przeszedł na całym froncie dość 
spokojnie. W lesie argońskim i w Lotaryngii 
trwały mniejsze dla nas pomyślne potyczki. Ge­
nerał Kluck został w czasie przeglądu prze­
dnich pozycyi swej armii lekko raniony szrap- 
nelem. Stan jego jest zadowalający.

Berlin, 31. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Odbywają się tylko walki działowe i sape­
rów.

Berlin, 31. marca. Naczelna kwatera do ­
nosi: Na zachód od Pont a Mousson, na wschód 
od Regnonville i w lesie księżym ataki francu­
skie zostały odrzucone z ciężkiemi stratami dla 
przeciwnika. Tylko w jednem miejscu lasu księ­
żego toczy się jeszcze walka.

Francuscy lotnicy rzucali bomby na belgij­
skie miejscowości Brügge, Ghustelles i Courtrai, 
nie wyrządzając szkód wojskowych. W Courtrai 
zostali bombą w pobliżu lazaretu jeden Belgij- 
czyk zabity, jeden zraniony.

Naczelne dowództwo armii.

Na zachodnim froncie.
Haaga. Wojenny sprawozdawca »Nieuweu 

Courants« na froncie angielsko-francuskim do­
nosi, że Niemcy mają chwilowo obecnie na fron­
cie zachodnim około 2,300.000 żołnierzy, do któ­
rych należy jeszcze dołączyć 500.000 rezeiw. 
Sprzymierzeni mają mieć z rezerwami 2,700.000 
ludzi. Wedle tego ogólna liczba walczących na 
zachodnim froncie wynosiłaby 5,000.000 wojska.

Walka w podziemiach Flandryi.
»Neue Freie Presse« donosi z Berlina pod 

datą 22. marca: »Daily Chronicie« donosi z pół­
nocnej Francyi: Tuż przed Ram s capelle 
znajduje się stary klasztor, dawno już zamienio­
ny w gruzy przez armaty, w którego podziem­
nych piwnicach i krużgankach jednak rozgrywa­
ją się teraz zapalczywe walki. Piwnice ciągną się 
popod dopływami Ysery. Niemcy odkryli pół­
nocne wyjście tego podziemnego świata, gdy 
tymczasem Belgijczycy opanowali przeciwległe 
wyjście. Od kilku dni szaleje tedy walka w tych 
wilgotnych, czarnych od ciemności labiryntach.

Wojna angielsko-riemiecka.
»U 37« zatopiona.

Biuro Reutera, a za niem cała prasa niemie­
cka podaje: Załoga parowca »Lizzie«, który 
przyjechał w sobotę z Dieppe do Llanelly, opo ­
wiada o zatopieniu niemieckiej łodzi podwodnej. 
»Lizzie« znajdowała się w pobliżu wyspy 
Whight, kiedy naraz zauważono łódź »U 37«, 
ciągnącą za sobą w łodziach załogę storpedo­
wanej »Delmiry«. Skoro łódź podwodna zauwa­
żyła »Lizzie«, przecięła od razu linię i jechała 
przeciw »Lizzie«. Kapitan ostatniej kazał za­
wrócić i jechać pełną parą na łódź podwodną- 
Ta znikła od razu; mnóstwo oliwy pojawiło się 
na powierzchni. »Lizzie« pozostała przez całą 
godzinę na miejscu, lecz nie zauważyła łodzi 
podwodnej.

Akcya niemieckich łodzi podwodnych.
Parowiec »Falaba« został na wysokości Mil­

ford zatopiony. Z 206 osób, które znajdowały 
się na pokładzie, uratowano 137.

Według doniesienia dzienników parowiec 
»Aguila« z Liwerpoolu został zatopiony przez
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niemiecką łódź podwodną na wysokości wy­
brzeża Pembrokeshire. 20 ludzi wylądowało w 
Fisgnard. (Milford i Pembroke są portami na po- 
łudniowo-zachodniem wybrzeżu Anglii. Łódź 
podwodna niemiecka znajduje się zatem pono­
wnie w kanale św. Jerzego, między Anglią a Ir- 
landyą.)

Liverpool, 28. marca. Biuro Reutera donosi: 
Parowiec »Vosges« został przez niemiecką łódź 
podwodną zatopiony. Pierwszy maszynista za­
bity, trzech ludzi załogi poważnie rannych, 30 lu­
dzi z załogi wylądowało w Neuquai.

Straty tygodniowe.
Londyn, 31. marca. Admiralicya ogłasza, że 

w tygodniu od dnia 17. do 24. marca trzy angiel­
skie okręty, które miały pojemności razem 
11.650 ton, zostały zatopione przez niemieckie 
łodzie podwodne. Cztery okręty, które również 
zostały storpedowane, mogły dojechać do por­
tu. W tym tygodniu przyjechało i odjechało 1450 
okrętów, każdy o pojemności ponad 300 ton.

Wojna Tlrcy i trojporozumieniem.
Wezwanie Smyrny do poddania się.

Konstantynopol, 27. marca. Wobec donie­
sienia dzienników, że angielski admirał Pears, 
komendant floty operującej przed Smyrną, wy­
stosował do gubernatora wezwanie do kapitula- 
cyi, stwierdza Ajencya Milli, że Pears w dniu 9. 
marca wezwał gubernatora Smyrny do poddania 
się, przyczem wskazał na to, że Enver basza 
i jego zwolennicy zostali przez Niemców namó­
wieni do wojny i na kraj sprowadzili obecną 
rozpaczliwą sytuacyę, albowiem Rosyanie po­
suwają się zwycięsko na Kaukazie, operacye 
przeciw Egiptowi się nie udały, Konstantynopol 
sam znajduje się przed upadkiem, słowem zwy­
cięstwo zwraca się ku państwom trójporozu- 
mienia, jedynym prawdziwym przyjaciołom Is­
lamu. Wezwanie Pearsa zostało przez guberna­
tora odrzucone.

Ajencya Milli dodaje do tego, że Turcya, 
która wie, jak zawziętymi jej wrogami są pań­
stwa trójporozumienia, walczy razem ze swoi­
mi walecznymi sojusznikami Niemcami i Au- 
stro-Węgrami o swe zagrożone istnienie. Co się 
tyczy twierdzenia, że mocarstwa trójporozumie­
nia są prawdziwymi przyjaciółmi Islamu, to 
Egipt, Marokko, Persya i Tunis, oraz okrucień­
stwa, spełniane przez Rosyę, są żywymi dowo­
dami cynizmu twierdzeń angielskiego admirała.

Flota rosyjska koło Bosforu.
Konstantynopol, 28. marca. Wczoraj rano 

zauważono koło Bosforu kilka rosyjskich okrę­
tów wojennych, które z bardzo wielkiej odległo­
ści wyrzuciły kilka granatów i szybko się od- 

- daliły.
»Gaulois« zatonął.

Konstantynopol, 30. marca. Ag. tel. Milli 
dowiaduje się z autentycznego źródła, że opan­
cerzony francuski krążownik »Gaulois«, który 
w walce z dnia 18. marca odniósł ciężkie uszko­
dzenia, ostatecznie zatonął.

Nowe ostrzeliwanie fortów w Dardanelach.
Berlin, 31. marca. »Lokalanzeiger« donosi 

z Rzymu. Według wiadomości tu nadeszłych o 
akcyi w Dardanelach ostrzeliwały trzy angiel­
skie pancerniki i cztery torpedowce fort Kild- 
bahr w najwęższem miejscu w Dardanelach z 
wielkie j odległości. Wczoraj przed południem 
ostrzeliwany był półwysep Gallipoli z zatoki Sa- 
ros przez dwie godziny przez cztery francuskie 
okręty wojenne, podczas gdy angielskie okręty 
z cieśniny bombardowały fort Dardenos, który 
jednak nie odwzajemniał się.

Po południu ostrzeliwał także pośrednio 
forty dardanelskie naddreadnought angielski 
»Quen Elisabeth« z zatoki Saros. Turecki lotnik 
krążył nad półwyspem nad wejściem do Darda- 
neli. Po nastąpieniu nocy opuściły okręty cie­
śninę.

Walki w Dardanelach.
Frankfurt. »Frankf. Zeitung« donosi, że w 

Atenach francuskie poselstwo werbuje całkiem 
otwarcie ochotników do walk w Dardanelach i 
zaopatrowuje ich w broń.

Rzym. »Giomale d'Italia« donosi, że w Ale- 
ksandryi stoi 22 okrętów w pogotowiu, by prze­
wieźć indyjskie, nowozelandzkie i australskie 
wojska w ilości 60.000 żołnierzy do Dardaneli. 
W ciągu tygodnia przyjedzie nadto 60.000 żoł­
nierzy francuskich z Algieru do Aleksandryi, by 
po odpoczynku pod piramidami odpłynąć ró­
wnież do Dardaneli.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

O powołanie 17-letnich do służby wojskowej.
»Nouveliste« donosi z Paryża: Grupa zje­

dnoczonych socyalistów w Izbie przyjęła porzą­
dek dzienny, wyrażający życzenie, aby przed 
powołaniem nowych młodocianych klas wieku 
przedłożono dokładna urzędową listę strat i ze­
stawienie wszystkich dotychczas powołanych 
klas wieku. Wszystkie dalsze zarządzenia woj­
skowe — opiewa dalej porządek dzienny — 
mają być przeprowadzone pod kontrolą parla­
mentu, a na wypadek, gdyby miano rzeczywi­
ście powołać 17-letnich do służby wojskowej, 
należy przy przeglądzie postępować z najwię­
kszą ostrożnością.

Anglia w sprawie polskiej.
Berlińskie biuro prasowe polskie w komu­

nikacie z dnia 23. marca podaje następującą 
wiadomość: Petrogradzka Agencya telegrafi­
czna rozesłała do dzienników rosyjskich i pol­
skich doniesienie następujące:

Londyn, 4. marca. Sprawozdanie parla­
mentarne przynosi odpowiedź sekretarza dla 
spraw zagranicznych, Sir Greya, na następujące 
pytanie członka Izby, Tinga: »Czy Anglia i 
Francya są obznajomione z odezwą rosyjskiego 
generalissimusa w sprawie autonomii Polski zje­
dnoczonej i czy tę odezwę przyjęły przychyl­
nie?«

Odpowiedź lorda Greya brzmi jak nastę­
puje:

»Odezwa została ogłoszona. Przypuszczam, 
że zapylanie zostało tu postawione w tym celu, 
aby módz stwierdzić przyjazne usposobienie 
rządu angielskiego w stosunku do owej odezwy. 
Mogę zatem zapewnić, że tak jest istotnie.«

Berlińskie Biuro prasowe polskie dodaje: 
Jak wiadomo, warszawscy przywódcy stron­
nictw, usposobionych przychylnie dla Rosyi, 
konferowali z angielskimi mężami stanu, doma­
gając się od nich gwarancyi dla przyrzeczeń ro­
syjskich, do których kraj nie ma zaufania. P. 
Dmowski i towarzysze przynieśli zatem teraz 
»przyjazne usposobienie« rządu angielskiego. 
Ale Polska doświadczyła w ciągu 19. wieku wie ­
lu rozczarowań ze strony dyplomacyi angiel- 

•skiej i francuskiej.

Echa buntu w Singapore.
Przed kilku tygodniami pisały gazety sze­

roko o buncie wojska indyjskiego w Singapore. 
Użyto wówczas do stłumienia buntu majtków 
japońskiego okrętu wojennego. Wielka liczba 
zbuntowanych poległa, wielu też później skaza­
no na śmierć. Obecnie »Handelsblad« donosi z 
Delhi: Bunt w Singapore powstał z tego powo­
du, bo wojska indyjskie dowiedziały się, że są 
wysyłane na najbardziej niebezpieczne pozycye 
na froncie i Anglicy ostrzeliwują je z tyłu, gdy 
Niemcy zmuszają je do odwrotu.

Balena 996315 pod Przemyślem.
Nareszcie stał się huk armat coraz wyraź­

niejszy. Słyszymy go już kilkanaście dni, a mi­
mo ciągłego pochodu naprzód zawsze był odle­
głym, głuchym.

Posuwanie się wśród deszczu po rozmokłej 
drodze, równającej się rzece błota, pełnej ukry­
tych głębokich wybojów, wypełnionych gęstą, 
cuchnącą c leczą, wzbudzało w nas wściekłość 
na pierzchających Moskali. Każdy życzy sobie 
z serca posłać im za poniesione trudy z naszych 
haubic zapłatę.

Wziąwszy sobie do serca daną nam w dzień 
przez Rosyan nauczkę, podjeżdżamy nocą do 
pozycyi, Z powodu wielkich ciemności jedziemy 
z kroku na krok, szukając przy małych świa­
tłach ręcznych latarek możliwie najlepszej dro­
gi Nareszcie kolona wozów i armat stanęła. 
Żołnierze, mając z góry przydzielone zajęcia, 
zaczynają z wozów różne materyały wojenne 

składać lub raźno chwytają za łopaty i kran* 
pacze, ażeby wyrzucić zákopy dla armat i sic 
bie. W dalszą drogę wyrusza tylko wóz z przy 
rządami telefonicznymi i telefoniści.

Grzechot strzałów karabinowych je st ju 
zupełnie wyraźnym. Drogę zaczyna nam oświe 
cać wydobywająca się z poza pagórka olbrzymie 
łuna palącej się wsi. Opuszczone domostwa, be 
dące do niedawna świadkami szczęśliwego p° 
życia rodzinnego swych mieszkańców, oświeca 
ją przed swojem zniknięciem pole śmierci i ula 
twiją celniejsze zasyłanie jej posłów, t. j. poci 
sków armatnich. Już zaczynają koło wozu wpa 
dać zbłąkane kule karabinowe; trzeba i wó2 
opuścić i posuwać się pieszo. Żołnierze, idący 
koło wozu, obładowywują się przyrządami tel® 
fonicznymi i od razu wyruszają trzy patrole.

Z moim patrolem mam polecenie posunięcia 
się ku linii tyralierskiej, by tam wyszukać od' 
powiednie miejsce na stacyę telefoniczną, skąd', 
by można zarazem wygodnie obserwować skul 
ki wystrzałów. Idziemy naprzód w stronę pa 
dających strzałów. Chociaż nas nikt nie uczyk 
że i jak mamy przy posuwaniu się naprzód wy 
korzystać teren, co jest głównie infanteryi P( 
trzebnem, szczęśliwie go wykorzystujemy, bo 
nas tego wybornie uczą kule rosyjskie, śwista 
jące koło nas. Pusuwamy się wolno, to idąc lub 
pełzając po ziemi; przy tern rozwijamy i wie 
szamy druty telefoniczne. Wyszliśmy na wyższe 
wzniesienie. O parę set kroków od nas jest na 
sza infanterya. Dalej iść już nie możemy z p0 
wodu terenu i kul gęsto padających. Rozgla 
damy się więc za odpowiedniem miejscem. Ga 
snąca łuna pozwala nam jeszcze odkryć op1 
szczone zákopy rosyjskie. Zaraz także do nic*’ 
się spuszczamy, aparat telefoniczny w nich lo: 
kujemy i drut włączamy. Zákopy są głęboki® * 
wygodne, jest w nich dosyć słomy, lecz niestet) 
wilgotnej. W nich jesteśmy dobrze kryci przed 
kulami karabinowemi, nawet przed szrapnelaml: 
Na razie spełniliśmy wszystkie nasze zadania 
odpoczywamy, gawędząc i paląc swobodnie, nie 
troszcząc się wcale o kule rosyjskie.

Gdy zaczęło dnieć, odezwał się aparat. O 
znajmiono, że połączenie telefoniczne z batery" 
i komendą batalionu jest już gotowe. Wkrótce 
meldowano także gotowość bateryi do strzału 
Prawie równocześnie z temi pierwszemi depe 
szami nadszedł oficer, mający skutki strzałó™ 
naszych haubic obserwować i ich ogniem we 
dług wskazówek z .komendy batalionu kierowac 
Idąc za drutem, znalazł nas w naszej kryjówek

Mgły zaczynały się rozsuwać i można by*4 
przejrzeć okolicę. Rosyjska linia tyralierska by 
ła od naszej oddzielona szeroką bagnistą łąk 
Przy pomocy szkieł udało się także odkryć nie 
które baterye rosyjskie na przeciwległych, W) 
żej wzniesionych pagórkach. Zaczęły one tak”" 
wkrótce »pracować«, zdradziły się i umożliwi) 
dokładne oznaczenie swych stanowisk. Poc 
skami obrzucały naszą infanteryę i cały pag. 
rek. Niektóre kule wpadały i pękały także kol. 
nas, lecz trzymały się w przyzwoitej odleglośc

Gdyśmy się temu widowisku, szarpiącem]. 
nerwy, przyglądali, oznaczył oficer na karc. 
stanowiska bateryi rosyjskich, odmierzył ode 
głość od stanowisk naszej bateryi, oznaczył ka 
od celu pomocniczego i polecił zasłać pierws2) 
rozkaz do naszej bateryi. Teraz rozpoczęła S1 
moja właściwa praca; było trzeba pozosta 
przy aparacie jak przykuty, by rozkazy do b» 
teryi zasyłać lub by stamtąd i z komendy bat® 
lionu informacye i wskazówki przyjmować, we 
dług których rozkazy układam. 1

Nad nami krzyżowały się świszczące kur 
armatnie. Jedne się ku nam przybliżały, int 
znowu w stronę bateryi rosyjskich oddalały- We 
dług świstu rozeznaliśmy gatunek pocisku. Szr2, 
pnele zwiastowały bardziej piskliwym, grana, 
grubym świstem swoje zbliżenie się już z dalek. 
Nim eksplodowały, oddech nam prawie zapiť 
rało. Granaty ekrazytowe okazały się podstepl. 
i bez porównania niebezpieczniejsze od inny, 
pocisków. Przed niemi nie można się uchylić,10 
gdy słychać w powietrzu świst połączony z K 
Iłowaniem, podobném przy gotowaniu w0d) 
pędzący granat ekrazytowy już także z hukiet 
wpada, wyrzucając w górę olbrzymi słup drob 
rozprószonej ziemi. Oddziałuje to także i mors, 
nie na ludzi, będących w pobliżu; miano^1^ 
przy wpadaniu pocisku i po niem lub przy 087 
daniu wyrzuconego przez taki szrapnel ekra?) 
towy dołu, mającego przy odpowiedniej g*y 
kości 3—4 m. średnicy. (Rosyanie strzela*1 
dział wielkokalibrowych.)
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Ostrzeliwane baterye rosyjskie początkowo 
Podwoiły swój ogień i chwilami zdawało się, że 
chcą nasz pagórek i jego okolicę pociskami roz- 
orać. W naszej kryjówce siedzieliśmy z bijącem 
Sercem, nic zapominając na szybkie zasyłanie 
rozkazów do bateryi, ażeby spowodować odpo- 
wiedzi godne ognia rosyjskiego. Po południu 
zaczął huk armat słabnąć i na reszcie ustał. Na­
sze baterye ostrzeliwały różne cele aż do zmro- 
su. Z satysfakcyą powstałem po prawie cało- 
Nziennej pracy od aparatu. Gdy się wyprości- 
fem, przypomniał mi się zaniedbany żołądek. 
Lecz biedak musiał się jeszcze uzbroić w cierpli- 
wość i Doczekać, dopók i nie nadszedł inny pa- 
troi telefoniczny celem zluzowania; wówczas 
oyło się można udać do kuchni polowej po cało- 
dzienną racyę.

W bateryi koledzy, zasyłający Rosyanom 
ząpłatę za trudy, Doniesione podczas ich ściga- 
nia pytali się: dokąd i jako strzelali. Żołnierz, 
obsługujący armatę, jest prawie takim przyrzą­
dem jak armata, on wie tylko, dlaczego strzela. 
Nie widzi nieprzyjaciela, nie wie, dokąd strzela, 
ani z jakim skutkiem; ładuje i nastawia działo 
według rozkazów, nadsyłanych telefonem przez 
oficera obserwującego. Ma dużo ciężkiej pracy, 
ogłuszający huk a żadnej radości z oglądania 
sukcesów.
p ( )fiar w naszej bateryi nie było żadnych, 
—osyanie jej nie odkryli. Pod Przemyślem nie 
dkryli żadnego jej stanowiska. Zdołano ją za- 

wsze na czas przed nieprzyjacielskimi aeropla- 
nami ukryć . Podczas ośmnastodniowej strzela- 
niny pod Przemyślem było w bateryi tylko 
fzech rannych, z tego dwóch telefonistów.

Czy starczy nam chleba?

Nad pytaniem, czy Austro-Węgry zdołają 
wyŻywić swą ludność z własnych zapasów zbo- 
zowych bez dowozu z zagranicy, zastanawia się 
w ”Österr. Rundschau« dyrektor chemiczno-fi- 
y°logicznej stacyi doświadczalnej przy czeskiej 

technice w Pradze, dr. Jul. Stoklasa. Wywody 
e rzeczowe i interest ijące podajemy tu w stre- 

Szczeniu.
Przedewszystkiem stwierdzić należy zna- 

czny postęp na polu produkcyi rolnictwa austro- 
. zgierskiego w ostatnich stu latach. I tak w r. 
9 513 przypadało na 1 ha w Austro-Węgrzech 
14.9 pszenicy, podczas gdy w r. 1913 przypada- 
.° 13,4 q (+ 45,65%), żyta przypadało przed stu 
®fy na 1 ha 9,1 q, przed dwu laty 13,8 q (+51,64 
6F°c.). Ogółem w Austryi zebrano w roku 1913 
401? milionów cetnarów metrycznych pszenicy, 

<o mil. q żyta, 32,03 mil. q jęczmienia, 42,15 
Pr ' I owsa, 59,98 mil q kukurydzy, z czego na 
orzed litawię (austryackie kraje koronne) przy- 
pada: pszenicy 16,23, żyta 27,04, jęczmienia 17,5, 
whsa 26,77, kukurydzy 3,38 mil. q, — na Zalita- 
, ]e (Węgry, Kroacya i Sławonia) pszenicy 50,3, 
( 13,6, jęczmienia 14,53, owsa 15,38, kuku- 
razy 53,6 milionów centnarów metrycznych. 

liczb tych łatwo się przekonać, że Zalita- 
d a ma zboża, przedewszystkiem pszenicy, pod- 
„ostatkiem. Przedlitawia musi pszenicy dowozić 
{rZoßranicy. Bo: przyjmując na głowę 95 kg, po- 
mJ- a pszenicy w Przedlitawii dla okrągło 29 

1 lonów ludności 27,555 mil. q, — zebrano zaś 
11enicy w kraju 16,23 mil. q, czyli że brakło 
1A" mi I. q. Dowieziono też z zagranicy przeszło 

mil q w r. 1013. /
P, Jak się przedstawiają zbiory w r. 1914? W 
2 0 jlitawii zebrano 15—18 mil. q pszenicy i 

, 31 mil. q i yta, w Zalitawii pszenicy 48 mil. 
br zyta 14—15 mii. q. W Austro-Wegrzech ze- 
make więc razem 107 mil q zboża na przednią 

p; i Tej ile ści nie można w całości zużyć na wy- 
ziar anie chleba. Trzeba odjąć od tej liczby ilość 
kt a’ Potrzebnego do zasiewów i część zboża, i 
Ziard ulega zniszczeniu przy żniwie i później. ] 
orcna do zasiewu zużywa się w Austro-Wę- 
żyeclprzy pszenicy 8%, t. j. 5,04 mil. q, przy 
2% e 4,4 mil. q (10%), zniszczy się zaś plonów 
Je2ns7yli pszenicy 1,26 mil. q, żyta 0,88 mil. q. 
nycr 1 te cztery sumy odjmiemy od liczby ogól- 
dnoś zbiorów (107 mil. q), to otrzymamy, że lu- I 
nie .* w Austro-Węgrzech zostaje na wyżywię- I 
czyli 1 56,7 mil. g pszenicy i 38,7 mil. q żyta, I 

in razem 95,4 mil. q ziarna na przednią mąkę. I 
żdy 7 wystarczy to ludności na cały rok? Ka- I 
prze, ?bywatel Austro-Węgier zużywa rocznie 

1etnie 95 kg pszenicy i 85 kg żyta, razem I

i 180 kg ziarna na wyżywienie się. Cała ludność 
I (53,1 milionów) zużyje więc 95,58 mil. q ziarna 
I pszenicy i żyta.

Ludność potrzebuje więc 95,58 mil. q, a kraj 
I dostarcza, jak wyżej obliczono, 95,4 mil. q. Przy 
I niewielkiej oszczędności wystarczyłby ten za- 
I pas zupełnie.

W roku 1914 jednak nie można było zebrać 
I wszystkich tych plonów, mianowicie z wielkiej 
I części Galicyi i z Bukowiny (5 mil. q pszenicy, 
I 6 mil. q żyta, ziemniaków 33 mil. q). Wskutek 
I tego zebrała ludność Austro-Węgier własnych 

plonów w r. 1914 (pszenicy i żyta) tylko 84,4 
I mil. q, a potrzebuje do wyżywienia się 95,58 
I mil. q.

Jak pokryć ten niedobór? Czy można go 
I pokryć z krajowych zapasów? — Owszem, i to 

bez trudności, bo mamy podostatkiem jęczmie- 
I nia, ziemniaków i kukurydzy, a doświadczenia 
I chemiczne okazały, że chleb pieczony z domie­

szką mąki jęczmiennej, ziemniaczanej lub kuku- 
I rydzowej nie ustępuje zgoła w niczem pod 
I względem wydatności, smaczności i pożywności 
I dotychczasowego chleba.

Jęczmienia zebrano w roku 1914 w Austro- 
Węgrzech 32 mil. q. Z tego spotrzebowano 12,65 
mil. q (w tern 6,4 mil. q na wyrób piwa i słodu!). 

I Pozostałych 19,75 mil. q można zużyć na mąkę, 
i Chleb żytni z 30—50% domieszką mąki jęcz- 
I miernej nie różni się wcale od dotychczasowego 
I pod względem składników, sposobu pieczenia, 
I ma zaś te zalety, że zawiera więcej białka i jest 
I o wiele tańszy, zważywszy, że teraz w pojedyn- 
I czych krajach koronnych kosztuje: 100 kg psze- 
I nicy 40,5—44 K, żyta 33,5—37 K, jęczmienia zaś 

28—32,8 K.
Ziemniaków rodzi się w Przedlitawii 130 

mil. q, Zalitawii 52 mil. q, razem 182 mil. q. Od 
tej sumy trzeba odjąć niedostępne ziemniaki w 
Galicyi i Bukowinie w ilości 33 mil. q, a otrzy- j 
mamy, że ludności Austro-Węgier pozostaje do 
użytku 149 mil. q ziemniaków. Chleb pszenny 
lub żytni z domieszką (aż do 25%) mąki z ziem- 

I niaków jest nadzwyczaj dobry i strawny, a nie 
psuje się.

Mąki z kukurydzy można domieszać do 
chleba i 50%. Chleb jest smaczny, odznacza się I 
swoją barwą, zawiera dużo tłuszczu; wskutek I 
tego jest i po 10 dniach jeszcze miękki.

Prawdziwość rad tu podawanych stwierdzo- I 
no w chemicznych pracowniach praskich, wy- I 
piekając z mąki zmieszanej w najrozmaitszych I 
stosunkach.

Na podstawie swych badań doszedł autor I 
do pewnych wniosków, które tak zestawia:

1. Oszczędzać zapasów pszenicy, żyta, jęçz- 
mienia, kukurydzy i ziemniaków, znajdujących I 
się w kraju, to obecnie najwyższy i najważniej- I 
szy obowiązek wszystkich mieszkańców monar- I 
chii, jeżeli te zapasy mają starczyć do przyszłe- I 
go żniwa. Rząd austro-węgierski musi wydać za­
rządzenia, ograniczające używanie żyta i psze- I 
nicy, a do wypiekania chlebów powinno się uży- I 
wać tylko 50% mąki żytniej lub pszenicznej.

2. Powinno się powołać do życia urząd I 
aprowizacyjny przy ministerstwie spraw we- I 
wnętrznych, któryby wyposażony odpowiednią I 
władzą egzekutywną w połączeniu z zarządami I 
krajów koronnych skupił i rozdzielał równo- I 
miernie nie tylko środki żywności dla ludzi lecz I 
także karmę dla zwierząt. Powinno się także 
urządzić suszarnie ziemniaków, aby ze zbioru I 
ziemniaków, który wynosi w Austro-Węgrzech I 
182 mil. q, nie psuło się jak dotychczas 20—30 I 
mil. q wskutek wadliwego przechowywania I 
ziemniaków w zimie i wskutek gnicia.

3. Jeżeli się rząd nie może zdecydować I 
na zaprowadzenie monopolu państwowego, to I 
niech za przykładem Niemiec powoła do życia I 
towarzystwo zbożowe na czas wojny z ograni- I 
czoną poręką pod swym patronatem. I

Autor kończy swe wywody wyrażeniem na ■ I 
dziei, że rząd uczyni, co będzie mógł i co będzie I 
trzeba i zestawia swe spostrzeżenia w jednem I 
zdaniu: W Austro-Węgrzech mamy wprawdzie | 
dosyć pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa, kukury- I 
dzy, ziemniaków, aby wyżywić woisko i ludność, I 
musimy jednak oszczędzać naszych zapasów, I 
abyśmy z potrzebną ilością ziarna mogli stanąć I 
do zasiewów na początku przyszłego roku rolni- I 
czego. I

Wszystkim naszym czytelnikom, współpra- 
I cownikom i przyjaciołom zasyłamy serdeczne 
I życzenia pomyślnych świąt i wesołego Alleluja.

Następny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
I wyjdzie dopiero we wtorek wieczorem.

W kościele Braci Miłosierdzia w Cieszynie 
I nabożeństwo rezurekcyjne odprawi się w sobo­

tę, 3. kwietnia, o godz. 5. wieczorem.
I . .Arcyksiążę Fryderyk dla ofiar wojny w Ga- 
I licyi. Marszałek polny arcyks. Fryderyk i arcy- 
I księżna Izabella ofiarowali dla cierpiącej nędzę 

ludności galicyjskiej na ręce księcia-biskupa 
I krakowskiego Sapiehy 10.000 K.
I . Karty chlebowe mają być zaprowadzone 
I już w najbliższym czasie także i u nas w Cie- 
I szynie.

Nowo mianowany prezydent Śląska bar. 
Wojciech Widmann wstąpił do służby w c. k.

I namiestnictwie w Czechach w roku 1891, w 1898 
został w randze komisarza przydzielony do 

I służby w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
I gdzie w krótkim czasie został mianowany radcą 
I sekcyjnym, a w roku 1909 w charakterze radcy 
I dworu objął urząd wiceprezydenta Śląska. W 
I r. 1911 został mianowany ministrem rolnictwa.
I Urząd ten sprawował tylko osm miesięcy, ustę- 
I pując razem z całym ówczesnym gabinetem. No- 
I wy prezydent Śląska jest zatem ze stosunkami 
I tego kraju obznajomiony.

Wydane przez Dziedzictwo »Nabożeństwo 
I na czas vojny« znalazło chętne przyjęcie u na- 
I szego ludu. Na trudności natrafia gdzieniegdzie 
I zaprowadzenie trenu »Przed oczy Twoje«. Tru- 
I dności te znikną prawie zupełnie, jeżeli się po­

stąpi według następujących wskazówek. Ks. 
proboszcz postara się najpierw o melodyę do 
pieśni z towarzyszeniem organ (wysyła Dzie­
dzictwo bezpłatnie na żądanie). Przy pomocy 
tych nut wyćwiczy organista lub lepiej nauczy­
ciel — co przy dobrej chęci naszych nauczycieli 
nie trudno — pieśń tę z kilku dziećmi. Kiedy się 
dzieci nauczą śpiewać, oznajmia się z ambony, 
że n. p. w przyszłą niedzielę przy nabożeństwie 
popołudniowem będzie śpiewany nowy tren i 
że parafianie powinni przynieść z sobą »Nabo­
żeństwo« lub zakupić je sobie na probostwie. 
Po tych przygotowaniach samo wyuczenie pie­
śń pójdzie łatwo: pierwsze zwrotki pieśni będą 
dzieci same na chórze śpiewały z towarzysze­
niem organ, obecni w kościele wsłuchają się w 
melodyę i zaczną przy następnych zwrotkach 
sami śpiewać, a piątą zwrotkę już cały kościół 
pochwyci. Wielką wagę trzeba kłaść na zupeł­
nie pewne wyuczenie i śpiewanie pieśni przez 
dzieci. A melodya trenu taka piękna i rzewna, 
bo oparta na motywach chorału gregoryań- 
skiego.

Przegląd pospolitaków na Śląsku cieszyń­
skim, urodzonych w r. 1873—1877, odbędzie się 
w następującym porządku: Z Frýdku miasta dn, 
26. kwietnia; z powiatu frydeckiego od 27. do 
30. kwietnia; z Frysztatu i okolicy od 6. do 10, 
kwietnia; z Cieszyna i okolicy od 10. do 20. 
kwietnia; z Bielska-miasta od 22. do 23. kwie­
tnia; z powiatu bielskiego od 24. do 27. kwietnia.

Ograniczenie ruchu osobowego na kolejach 
państwowych w czasie świąt. Z powodu nad- 
zwyczajnych okoliczności tegorocznych, spowo­
dowanych położeniem wojennem, koleje pań­
stwowe nie są w stanie poczynić osobnych za­
rządzeń, aby podołać wzmocnionemu ruchowi 
osobowemu w czasie świąt. Zwraca się więc 
uwagę podróżującej publiczności, że przewóz 
osób w czasie świąt będzie tylko o tyle zaspo­
kojony, o ile wystai czy na to środków przewo­
zowych; gwarancyi więc na bezwarunkowy 
przewóz nie daje się.

Dziejów Śląska austr. prof. Popiołka wyszedł 
zeszyt IX. (ostatni). W zeszycie tym, przyozdo­
bionym w cały szeieg ciekawych illustracyi 
omawia prof. Popiołek gruntownie i wyczerpu­
jąco czasy najnowsze, mianowicie stosunki spo­
łeczne i ekonomiczne, szkolnictwo, literaturę i 
sztukę. Do zeszytu dodana jest genealogia Pia­
stów śląskich, jako też skorowidz osób i miejsco­
wości i spis rycin. Prof Popiołek położył przez 
napisanie powyższego dzieła niemałą zasługę 
około umiejętnego zebrania w całość i spopula­
ryzowania wiadomości z historyi naszego kraju, 
za co się mu ze strony ludności polskiej gorące 
uznanie należy.

Kółko Miłośników sceny w Cieszynie złoży­
ło na ludność polską, zniszczoną wojną, czysty
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wo może uchwalać. Porządek dzienny: 1. Odczytanie pro- i : 
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawo- I , 
zdanie zarządu. 3. Sprawozdanie kasowe. 4. Sprawozda- | ■ 
nie wydziału dozorującego i uchwalenie nad zwolnieniem I 
zarządu. 5. Ewentualne wnioski, podane najpóźniej do I 
7. kwietnia b. r. pisemnie zarządowi. 6. Wybór 6 człon- I 
ków i 3 zastępców do wydziału dozorującego, oraz 6 I 
członków i zastępców do sądu rozjemczego. Wstęp do I 
walnego zgromadzenia i do aktu wyborczego przysługo- I 
je tylko członkom uprawnionym do głosowania. Prawo I 
głosowania mają z wyjątkiem tych osób, które ze swemi I 
wkładkami zalegają dłużej niż 10 tygodni, wszyscy męscy 
członkowie, mający nad 20 lat życia, i ci pracodawcy, I 
którzy przepisaną wkładkę przedsiębiorcy uiszczają. I 
Książka członkowa jest wystarczającą legitymacyą. Kto- I 
by nie mógł przynieść książki członkowej, ma prawo zgło- I 
sić się celem wystawienia mu legitymacyi do zarządu w I 
sobotę, dnia 10. kwietnia 1915, od godz. pół do 7. do 9. I 
wieczorem w lokalu kasowym, plac Teatralny 1. 10. — I 
Zarządkasy. I

Z sali sądowej. (Przeciw niesumien- I 
nemu podnoszeniu ce n.) Nieraz już pod- I 
nosiliśmy na tern miejscu, że w tych ciężkich I 
czasach znajdują się jeszcze ludzie niesumienni I 
i nieuczciwi, którzy wyzyskują to straszne po­
łożenie wojenne i uważają je za źródło do szyb- I 
kiego i nadmiernego wzbogacenia się. Chodzi tu 
mianowicie o nieuczciwych i pozbawionych su- I 
mienia kupców, handlarzy i różnych spekulan- I 
tów, którzy dowolnie i bezpodstawnie podno- I 
szą ceny różnych artykułów. Dwoma takimi wy- I 
padkami zajmował się w ostatnim czasie sąd I 
cieszyński. Cukiernik Rudolf Barth doniósł, że I 
Ignacy Aufricht, kupiec w Cieszynie, żądał za 
100 kg pszenicznej mąki do gotowania 94 K, t. j. I 
za kg 94 h. Przy rozprawie sądowej okazało się, 
że p. Aufricht otrzymał tę mąkę po 67 K 40 h za I 
100 kg wraz z dostawą do Cieszyna i workami. I 
Sąd uznał winnym p. Aufrichta i skazał go na I 
200 K grzywny lub 20 dni aresztu. Wszy- I 
stkie zapasy zboża skonfiskowano mu na rzecz I 
państwa. Sąd uznał, że cena ta była nadmiernie I 
wysoka. Według rzeczoznawców handlarze mą- I 
ką w czasie pokojowym zarabiają 2 do 4 h na kg, 
podczas gdy w obecnym wypadku zysk p. Auf­
richta był niemal 10 razy większy. — Inny obra­
zek »wojenny«: P. Andrzej Kuczera, majster 
szewski i przewodniczący stowarzyszenia szew- I 

I ców w Cieszynie, mający świecić wszystkim do- I 
I brym przykładem, zażądał od pewnego nadpo- I 

rucznika za nowe podeszwy do jednej pary bu­
cików i za naprawienie obcasów piętnaście

I koron! Władza wojskowa doniosła o tern do 
c. k. starostwa, ono zaś podało rzecz prokurato- 

I ryi, która wdrożyła przeciw p. Kuczerze postę­
powanie karne. Byłoby tylko do życzenia, aby 
szersza publiczność bardziej zwracała uwagę na 

I takie wypadki i donosiła do prokuratoryi każdy 
dowiedziony i bijący w oczy wypadek lichwiar-

I skiego i bezpodstawnego podnoszenia cen. Cho- 
I dzi tu bowiem o biedniejszą ludność, która naj- 
I bardziej cierpi przez takie wyzyskiwanie.

Baraki szpitalne w Mor. Ostrawie. Donoszą 
I nam: Przy drodze z Mor. Ostrawy do Maryań- 

skich Gór pobudowano cały szereg baraków 
I szpitalnych, które urządzono wedle najnowszych 
I wymogów hygieny. Onegdaj odbyło się uroczy­

ste otwarcie i poświęcenie baraków. Na uro- 
I czystość przybyli pułkownik Wolny, pod które­

go nadzorem odbywała się budowa baraków, le- 
I karz sztabu dr. Zieliński, starosta dr. Gschmeid- 
I 1er, burmistrz Mor. Ostrawy dr. Fiedler, zastęp- 
I cy gminy Maryańskie Góry, wreszcie wielu le­

karzy, oficerów i przedstawicieli miejscowego 
I społeczeństwa. Uroczystość rozpoczęto nabo- 
I żeństwem w kaplicy barakowej, w czasie któ­

rego proboszcz z Mor. Ostrawy wypowiedział 
I patryotyczne kazanie. Po nabożeństwie odśpie- 
I wano hymn ludowy, poczem zaproszeni zwie- 
I dzali baraki.

Z Krakowskiego Tow. Wzajemnych Ubez- 
I pieczeń donoszą nam, że podczas całej kampanii 
I wojennej była i jest Dyrekcya tegoż Towarzy- 
I stwa w Krakowie i tamże pozostaje. Tylko dla 
I wygody publiczności, gdy chwilowo nie można 
I było w swoim czasie posyłać pieniędzy do Kra- 
I kowa i tamże pisać, ogłoszono, że można się 
I zwracać z temi sprawami do Reprezentacyi To- 
I warzystwa w Bemie, ul. Szwedzka 6. Oczy- 
I wiście, że klientela śląska jak i uchodźcy na Ślą- 
I sku zamieszkali mogą załatwiać swe sprawy i 
I wpłacać premie w Centralnej Agencyi w Cie- 
I szynie, ul. Strażacka 1. 1, I. p., jako we filii To- 
I warzystwa dla Śląska Cieszyńskiego (wschod­

niego) od 3 lat ustanowionej. Ponieważ z po­
wodu stosunków w Galicyi i Bukowinie dają się 

I słyszeć rozmaite mylne poglądy o Krakowskiem 
I Towarzystwie, wyjaśnia się, że filij tegoż Towa- 
I rzystwa w Galicyi i Bukowinie bynajmniej nie

dochód z przedstawienia sztuki »Damy i huzary« | 
w kwocie 280 K. . I

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- I 
ckiego« złożyli: ks. Emanuel Grim, proboszcz w I 
Wielkich Górkach, nieprzyjęte 1 K; p. Leon Ja- I 
worski, nauczyciel w Bagińcu 5 K 69 h; N. N. 
116 K 10 h; p. Józef Gałuszka w Cierlicku 4 K; 
p. Michał Legin, majster szewski w Cieszynie I
2 K; N. N. w Cieszynie 10 K; wychowankowie 
»Internatu« 10 K; ks. Jan Kunz, proboszcz w 
Bronowie 5 K; ks. Rudolf Tománek w Cieszy­
nie zamiast życzeń Józefom i życzeń świąte- I 
cznych 5 K; ks. Jan Biłko, proboszcz w Zebrzy­
dowicach, zamiast życzeń Józefom 5 K; p. Fran- I 
ciszek Żertka, piekarz w Bobrku 5 K; ks. Jan I 
Kopeć, wikary w Grójcu 3 K; ks. poseł Londzin I 
w Cieszynie zamiast życzeń świątecznych 5 K. I

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złożyli w Administracyi »Gwiazdki Cieszyń- I 
skiej« garbarze w Cieszynie 30 K, mianowicie 
pp.: Stanisław Porębski 6 K, Jan Strączek, Ru- I 
dolf Kubaczka, Jakób Zając, Ignacy Wiencek, I 
Franciszek Żywioł i Karol Niemiec po 4 K.

Zgon. W poniedziałek wieczorem zmarł w 
Cieszynie po krótkiej, ciężkiej chorobie właści- I 
ciel drukarni Henryk Nowak, który od początku 
wojny pełnił służbę przy wojsku jako feldwebel I 
rez. przy oddziale sanitarnym w Cieszynie. I 
Zmarły liczył zaledwie 38 lat życia. Pogrzeb od- I 
był się w czwartek po południu o godz. 4.

Walne zgromadzenie Towarzystwa rolni­
czego dla Księstwa Cieszyńskiego odbyło się w I 
sobotę, dnia 27. marca, przy mniej licznym 
udziale niż w latach poprzednich ze względu na 
całe zastępy rolników, powołanych pod broń. I 
P. prezes Paweł Stonawski podniósł to w I 
mowie powitalnej, następnie poświęcił zmarłe- I 
mu prezesowi ś. p. Zaleskiemu gorące I 
wspomnienie, którego pamięć obecni uczcili I 
przez powstanie. Następnie przedłożył p. Ko- I 
żusznik sprawozdanie z działalności Towa- I 
rzystwa z 45. roku istnienia. Jako najważniejszą I 
zdobycz wymienił powstanie na Śląsku polskiej I 
szkoły gospodarstwa domowego w Końskiej, 
przyczem wspomniał b zasługach byłego preze- 1 
sa ś. p. Jerzego Cieńciały, który pod tę instytu- 
cyę kładł podwaliny, starając się zebrać potrze- I 
bne fundusze. Dzieło doprowadził do skutku 
znany z energii następca jego ś. p. Zaleski. No­
wych Kółek rolniczych powstało 8, tak iż ogól­
na liczba wynosi 108; członków zaś liczy Towa­
rzystwo 3700. Założono też większą liczbę sto­
warzyszeń ubezpieczenia bydła, które dopiero 
po wojnie rozpoczną swą działalność, nadto za­
łożono kilka spółek drenarskich i kilka prywa­
tnych wzorowych łąk i pastwisk. Towarzystwo 
zajmowało się też szeroko sprawą ustawy Sej­
mu śląskiego co do rady kultury krajowej. Tym­
czasem sprawa ta się rozbiła ze względu na nie­
równomierny pod względem narodowościowym 
klucz do rozdziału subwencyi. Dochody Towa­
rzystwa w roku ubiegłym wynosiły 7.324 K, w 
tem 2264 K wkładek członków i subweneya kra­
jowa 3000 K. Na hodowlę bydła wydano 6011 K, 
na hodowlę świń 2256 K, na hod. ryb 1649 K, 
na sadownictwo 1538 K, na uprawę lnu 3474 K. 
na odczyty 331 K, na konsulenta 3611 K. Na 
wszystkie powyższe cele uzyskało Towarzystwo 
odpowiednie subweneye państwowe i krajowe. 
Na budowę szkoły rolniczej w Końskiej otrzy­
mało Towarzystwo 63.000 K subwencyi krajo­
wej. Na wniosek p. Kajzara udzielono Zarządo­
wi absolutoryum i przyjęto preliminarz na rok 
następny. Po załatwieniu sprawozdania przed­
stawił prezes p. Stonawski wniosek o zamiano­
wanie członkami honorowymi Towarzystwa po­
słów ks. Londzinai dra Michejdę, który 
to wniosek przyjęto jednogłośnie. Nakoniec 
uchwalono przy głośnym aplauzie wszystkich 
zebranych wysłać telegram hołdowniczy do ce­
sarza.

Nieprawdziwa wiadomość. Kilka pism po­
dało wiadomość, jakoby poseł Zamorski, pozo­
stający w więzieniu śledczem, został uwolniony. 
Wiadomość ta powstała, jak się zdaje, na pod­
stawie wzmianki o posłach, którzy obecnie sta­
wić się mają do poboru. Nie jest ona zgodna z 
prawdą, bo poseł Zamorski pozostaje nadal w 
więzieniu śledczem w Morawskiej Ostrawie.

Powszechna kasa chorych i dla wsparcia w Cieszy­
nie. Tegoroczne zwyczajne walne zgromadzenie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 11. kwietnia 1915, w sali »Domu Sar- 
kandra« w Cieszynie o godz. 1. po południu. W razie, 
gdyby to zgromadzenie aż do godz. 1. po południu nie 
było zdolnent do uchwalania, odbędzie się w tym samym 
dniu o godzinę później drugie walne zgromadzenie z tym 
samym porządkiem dziennym, które atoli bezwarunko-

zwinięto, lecz istnieją one i operują,, 
oczywiście nie tak wydatnie jak w czasach po­
kojowych, ale ubezpieczenia załatwiają i inka­
sują premie. Szczególnie filie lwowska, tarnopol­
ska, stanisławowska, czerniowiecka, o czem kil­
kakrotnie było już wspomniane w prasie. Kilka 
dni temu zamieścił jeden z dzienników wiedeń- • i 
skich korespondencyę z Tarnopola, gdzie czy- | 
tamy między innemi, że: »Z istniejących przed 
wojną instytucyi finansowych nie działa dotąd 
żadna, wyjąwszyfilięKrakowskiego 
T o w. ubezpieczę ń«. Krakowskie Towa- 
rzystwo ubezpieczeń pracuje pośrednio w Ro- 
syi od dawnych lat. Trzeba też na tem miejscu 
sprostować niedorzeczne kombinacye, jakoby 
wojna miała odbić się bardzo ujemnie na Kra- I 
kowskiem Towarzystwie. Przecież ani Krakow- | 
skie Towarzystwo, ani żadne inne szkód spowo­
dowanych wojną nie płaci, owszem podczas 
wojny stosunkowo mało jest normalnych 
pożarów i wypłat z tego tytułu, zaś w dziale ży­
ciowym i w innych działach ubezpieczeń ró­
wnież wyniki są normalne. Oczywiście, że in- 
teresa robi się mniejsze, ale tak jest w całej mo­
narchii; istnieje 55 lat, posiada ogromne 
zasoby, wynoszące 71 milionów, a 
tak bogata instytucya przetrwa wszelkie burze, i

Z Czechowic, Stowarzyszenie młodzieży 
katol. w Czechowicach urządza w niedzielę, d-- 
11. kwietnia, o godz. 4. po południu w sali p. Fr. 
Danela swoje doroczne walne zgromadzenie - 
następującym porządkiem dziennym: 1. Zagaje­
nie. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego wal- 

I nego zgromadzenia. 3. Referat. 4. Sprawozdanie 
wydziału i komisyi rewizyjnej. 5. Wybór człon­
ków wydziału i komisyi rewizyjnej. 6. Wnioski 
i życzenia. W razie braku kompletu przepisane­
go statutem o oznaczonej godzinie odbędzie się 
walne zgromadzenie w godzinę później, bez 
względu na ilość członków. — W y d z i a ł.

Z Dąbrowy. Kółko młodzieży Tow. »Łącz­
ność« w Dąbrowie urządza dnia 5. kwietnia, (w 
poniedziałek wielkanocny) przedstawienie ama 
torskie u p. Józefa Szwedy w Dąbrowie (na Wi 
derholcu), na którem zostaną odegrane następu- 
jące sztuki p. t.: 1. »Zrękowiny u Druzgałyt. 
2. »Mosiek spekulant«. Początek przedstawienia

I o godz. 7. wieczorem. Czysty zysk przeznacza 
się na »Komitet śląski Pomocy dla Polaków .w 

I Galicyi i w Królestwie Polskiem«. O jak najli 
I czniejszy udział uprasza Kółkomłodzieży-

Z Łąk. Na »Czerwony Krzyż« złożyli: P: 
I Karol Fuzek, nauczyciel w Stonawie, obecni. 
I gefrajter pospolitego ruszenia w Łąkach, 20 Kr 
I c. k. pocztmistrz p. Salo Ebel 10 K i zebrane P0 

między ludźmi 235 K 70 h; u burmistrza p. Pas 
wlika 138 K 60 h. — Na »gwiazdkę« dla żolnie. 

I rzy zebrano w gminie 115 K. Ofiara w kości®? 
dla dotkniętych klęską wojny wynosiła 67 K 
13 h. Razem zebrano dotąd na cele wojenne 
725 K 79 h.

Rozmaitości.
Ciekawa przepowiednia. Między różnen. 

dawnemi przepowiedniami, odnoszącemi się 
obecnej wojny światowej, jest też następują. 
łacińska: Quando Resurrectionem Isidorus. da. 
bit, — Joanna Pentecostes celebrabit, — Era., 
mus in Corpore stabit, — Totus mundus vae C 
mabit, — Polonia triumphabit. To znaczy: O w 
Izydora będzie w Zmartwychwstanie, Joanny 
Zielone Świątki, Erazma w Boże Ciało, wowClle 
cały świat będzie biadował, lěcz Polska bed 
tryumfowała. Ciekawa rzecz, że tego roku wS7 
stkie te daty zgadzają się zupełnie. F

Wielkanoc bez ciast i placka. Magistrat bee 
liński wydał nowe rozporządzenie, zakazllje 
piekarzom wypiekania babek, placków i wO8ub 
wszelkiego rodzaju pieczywa na drożdżach, * j 
proszku do pieczenia. Poza tem zakazano P . 
groźbą wysokich kar pieczenia wszelkiego 
dzaju bab, placków i innych ciast w domach P 
watnych aż do dnia 12. kwietnia. Rozporza w- 
nie to uzasadnione zostało tem, że ludność 
docznie nie rozumie potrzeby oszczędzania Mia 
ki, gdzie zakupywano takową do wypieka 
ciast wielkanocnych. Przeciw takiej rozrzutMo 
ści cennego artykułu spożywczego trzeba 
wystąpić z całą stanowczością i stąd poWXZze 
zakaz. Takie samo rozporządzenie wydał tasel- 
magistrat szarlottenburski, a dalsze gminy “ 
kiego Berlina mają pójść za tym przykładem-
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Rus, Rusin, Moskal. Wypadki wojenne 
oprawiły, że się często u nas słyszy o »Rusach«, 

»oni« przeciw nam walczą, »oni« nas zdra- 
eraj4 i t. d. Ludzie u nas oznaczają nazwą »Ru- 
—i Moskali i Rusinów, tymczasem jest różni- 
ca między jednymi i drugimi. Moskale, Rosya- 
nie to ten naród, od którego nazwę wzięło pań- 
8 wo .walczące z nami: Moskwa, Rosya. Rusini, 
źwani też Ukraińcami, to osobny naród, liczący 
«oto 25 milionów ludności. Rusini mieszkają w 
Ikszej części w państwie rosyjskiem, około 4 

pionów Rusinów zaś zamieszkuje wschodnią 
galicyę i północne Węgry. Język Rosy an i Ru­
mów różni się podobnie jak język czeski od 

polskiego, oba języki używają w piśmie pisma 
rosłowiańskiego, »rosyjskiego«. Największą 

senicę między Rosyanami i częścią narodu ru- 
" lego stanowi religia. Rosyanie, jak wiadomo, 

e należą do Kościoła katolickiego, choć też 
erzą w Chrystusa Pana, nazywamy ich schi- 

- atykami, odszczepieńcami, bo się odszczepili 
| widzialnej głowy Kościoła Chrystusowego, 

ową ich kościoła, ich »papieżem« jest car ro- 
I Jski. aród ruski był długie wieki schizma- 
n Cim, dopiero usiłowaniom królów i panów 

is i h udało się nawrócić jego część do Ko- 
ilola katolickiego j odtąd część Rusinów uzna- 

Papieża głową kościoła. Z dawnej swej religii 
ortrzymali Rusini dotychczas w liturgii, t. j. w 
oarzadkach kościelnych, mowę starosłowiańską, 
k prawiają też w inny sposób mszę świętą i sa- 
wamenta. Tych Rusinów, połączonych napo- 
1. ‘ z papieżem rzymskim i Kościołem katoli- 

r I, nazywamy unitami, albo katolikami ob- 
1 i p wschodniego, podczas gdy my jesteśmy 
n: olikami obrządku łacińskiego. Pod panowa- 
iea" Polski unia rozwijała się pomyślnie, kiedy 
R. nak część państwa polskiego, zamieszkałą 
, Sinami, zagrabiła Rosya pod swe panowanie, 
wcrely. się prześladowania unitów i próby na- 
wescania ich na wiarę schizmatycką, gwałtem i 
s delkimi podłymi sposobami. Szczególnie prze- 
cf gowano unitów na Podlasiu, w gubernii 
st. mskiej, gdzie jednakże ludność bohatersko 
U "Wala w obronie prawdziwej wiary katolickiej, 

ici w Galicyi mają 3 biskupstwa. Kiedy Ro- 
Rnie zajęli Galicyę, zaczęli i tu »nawracać« 
wasinow na wiarę schizmatycką, »prawosła- 
zredw czem im dopomagali niektórzy Rusini, 

r , eaciali, uważający się za Rosyan, zwani 
sie kalofilami. Moskalofile z radością poddali 

najezdniczym Moskalom i zdradzali często 
Swojska.

Do Śląska.
T.ro się — me serce do Was przylgnęło, 
Że mie objęły — te góry sine, 
Do ty odjeżdżam, ono zapragnęło 

as na szczyty. — Czyż mam to za winę?
Vida ni 
1qJp wr nie można bezkarnie zaglądać 
Bo aszych lasów, do Waszych chat, 

macie prawo serca zażądać, 
mi górami zakrywacie świat.Bo

B.
Tle W na myśli, choć dalekie, stoją 
Ziel asze jary, te wyniosłe szczyty, 

Te we ląki, a ciągle się roją 
r asze złote i perłowe świty. 
ped,idzę Olze mętną i szarą, 
To. Iw dale w szalonych podskokach, 
I ut. Szystko zakryte białą śniegu marą 

one w pierzastych obłokach.

I ROn6w Zagórze wzniesione wysoko 
Wesowanowa posępne gęstwiny, 
Ï B. d Łomnę — jasną, modrooką 
1 onowic słoneczne równiny.
I wezedzie byłam i piękno widziałam, 
Nier ystką krasę brało serce moje. 
Nier, wesoło luazi pozdrawiałam. 

z zmicrzałam łzy i niepokoje.O Zn
Wieswu księżyc promienieje blady, 
I odsica kościoła samotnie się świeci, 
Na mosdzwonu przez lasy i sady 

ufy wzywa wierne swoje dzieci.
$0ni id.
Canic., ’ spieszą na Różaniec, 
Od nie “° Maryi i żale i troski.
Żeby oprZyjaciół wysoki wznieść szaniec, 

° nieszczęść uchronił Syn Boski.

Błagają i kornie pochylają głowy, 
I ciemne gunie i białe obramki, 
I oto między nami staje węzeł nowy, 
Wspólne błagania o warowne zamki.

Bo wspólne modły to taka potęga, 
Wspólny język to taki splot ciasny, 
Co swą wielkośc ią aż do nieba sięga, 
I o Majestat opiera się jasny.

Ach, gdy przypomnę te złociste dymy, 
Przypomnę ludu śpiew nieobjęty, 
To mi się zdaje, że to Cherubiny, 
Co otaczają Majestat święty.

O ludu śląski! Kto raz pokocha 
Twe proste serce, Wasze serca złote, 
Ten odjeżdżając i płacze i szlocha, 
Taką serdeczną uczuwa tęsknotę.
I choć daleko — daleko za progiem, 
Jeszcze się obraca i jeszcze spogląda 
I mów do Was — Ostańcie się z Bogiem, 
I tylko trochę pamięci zażąda.

Y.
aamssasaaaaaaaanasaaaanun

Cierp...
(Kilka myśli.)

Niejeden z czytelników pomyśli po przeczy­
taniu tego artykułu: »nie trzeba zachęty«; na to 
się wszyscy zgadzamy Warto jednak pomyśleć, 
skąd ta konieczność cierpienia, jak może istnieć 
taka straszna zmora pod rządami najdobrotliw- 
szego Boga? Pytanie to doprowadziło wielu lu­
dzi do twierdzenia: Cierpiene nie może pocho­
dzić od Boga, bo przecie dobroć a kara, to 
dwie rzeczy tak przeciwne, jak ogień i woda. 
Jeżeliby więc kara miała pochodzić od dobroci 
nieskończonej, toby też musiało być możliwem, 
że woda kiedyś powstanie, wytworzy się z ognia.

Czy tak jednak prawda? Czy kara zawsze 
jest oznaką złości i mściwości karzącego? Nie. 
Przekonają nas o tern słowa Skargi: »Zbierze się 
kupa swawolnych dzieci na lód i tam się ślizga­
ją, a przy takiej swawoli częstokroć się rozbija­
ją, karki i nogi łamią. Postrzega ojciec, że syna- 
czek jego ślizga się z drugimi, natychmiast przy­
chodzi, odrywa go od owej swawolnej kompanii, 
i za włosy wytargawszy, albo chłostę dobrą da­
wszy, siedzieć w domu każę, innym zaś przepu- 
szcza, ani ich karze. Czemu? Bo ten jest synem 
jego, a tamte nie są dziećmi jego. Tak i Bóg z 
synami swymi postępuje; nie pieści się z nimi, 
nie pobłaża, nic nie daruje, ale zaraz ukarze, 
umartwi, upokorzy.« Czy takie postępowanie 
nie wypływa z dobroci, z troski o przyszłość 
spokojną i jasną?

Jakże jednak cierpienie pogodzić z spra­
wiedliwością Boską, czyśmy tyle zawi­
nili, że nas tak Bóg karze; inne wieki i inne na­
rody mają, jeżeli nie więcej, to przynajmniej ty­
leż grzechów na sumieniu, a kara ich nie spo­
tyka. Dobrze odpowiada na ten zarzut Kocha- 
nowski:

Skryte są Pańskie sądy; co się Jemu zdało, 
Najlepiej, żeby się też i nam podobało.

Zresztą człowiekowi tak trudno pojąć za­
miary Boże!

Jak Bóg urządza, niech się nikt nie biedzi, 
Bo nie rozumem to objąć człowieka; 
Czasem sąd jego świat dzisiejszy widzi, 
A czasem przyszłość zobaczy daleka

Szedł grzesznik, ludu dziwiło się oko, 
On się sam dziwił, że wszedł tak wysoko; 
Nie wie, wysokość ta jest rusztowanie, 
Gdzie wszyscy ujrzą jego ukaranie

Prawy wśród nędzy w grób wstępował ciemny, 
Lud się użalał na jego cierpienia, 
Nie wie, że grób ten jest to most podziemny, 
Którym on rzekę przechodzi zniszczenia.

(Górecki.)

Czyż me mógłby Bóg jednak w inny sposób 
zapewnić sprawiedliwości zwycięstwo, dlaczego 
posługuje się cierpieniem? Znoś cierpliwie do­
pust Boży, a sam się przekonasz, że:

Smutek uzacnia, ból wyaniela, 
Do wzlotów dusznych łzy są podnietą. 
W cierpieniu widzi nieprzyjaciela 
Ten tylko, komu grób — życia metą.

(G o m u 1 i c k i.)

Tak, cierpienie to nie tylko środek do wy­
mierzania sprawiedliwości Bożej, ono też je­
dnym z najskuteczniejszych bodźców do popra­
wy, ono nas zwraca do pokuty, ono robi nas le­
pszymi.

»Powiedziałbym (mówi Segneri), że w tym 
wypadku dzieje się z nami tak, jak z wodą. Cze­
go potrzeba, aby woda wzbijała się ku górze? 
Może puścić ją wygodnie na kwieciste równiny, 
dać jej całkowitą swobodę? Wtedy szukać bę­
dzie tchórzliwie zagłębień; tu utworzy zgniłą 
kałużę, tam błotnisty staw, reszta zaś pobieży, 
aby zaginąć w łonie morza. By się wznosiła ku 
niebu, potrzeba wbrew jej woli ścisnąć ją wąz- 
kim kanałem, otoczyć, uwięzić. Nie inaczej dzie­
je się i z nami. Kiedy nam płynie wszystko po­
myślnie, wtenczas podle wijemy się po ziemi, 
psujemy się w szczęściu, więdniejemy w nało­
gach. Tylko w biedzie wznosimy się pewnym 
pędem ku niebu.«

A co najważniejsza : w cierpieniu dopiero 
poznajemy wartość naszej religii objawionej, 
która nas upewnia o życiu pozagrobowem, o na­
grodzie niebieskiej Prawdziwie nieszczęśliwym, 
pożałowania godnym byłby człowiek, gdyby ży­
cie kończyło się na ziemi... Dusza jego ciągle 
otoczona czarnemi chmurami nieszczęścia, zsy- 
łającemi raz po raz siekący grad, — wkoło niej 
huragany, pioruny i grzmoty, a ona samotna, 
opuszczona bez pomocy, bez jakiejkolwiek na­
dziei w jaśniejszą przyszłość; — aż jasny piorun 
śmierci przedziera się przez te chmury, ale nie 
żeby dolę jej poprawić, lecz żeby położyć osta­
teczny kres jej istnieniu! Dobremu chrześcija­
ninowi, choć może wiele cierpiał na ziemi, 
otwiera ten śmiercionośny pocisk z reki spra­
wiedliwego Boga podwoje szczęścia wiecznego, 
ktûrego nadzieją już tu na ziemi krzepił swe 
nadwyrężone siły w walce z burzami życiowemi.

Sprawiedliwość Boska, to jedna tama, zdol­
na zmniejszyć strumień naszych łez, które nam 
cierpienie wyciska. Drugą to wspomnienie, ż e- 
śmy przeć ie nie jedyni w tym żalu na­
szym. Niejedna matka skarży się słowy Bełzy:

Straszna to trwoga i boleść matczyna, 
Utracić syna, jedynego syna, 
A z nikąd nadziei promyka.

Na tę słuszną skargę odpowiada ojciec: 
Czyż sei ca twego straszniejsza daleko 
Nad własną stratę boleść nie przenika? 
Patrz, dzielnej młodzi krew leje się rzeką. 
W gruzac h świątynie i zagrody leżą, 
Ołtarze jeszcze dymią się krwią świeżą, 
A groby przodków, których sam Bóg strzeże, 
Wróg oplugawił i zorał jak zwierzę.
Zaliż nam wolno, gdzie cierpiących tyle, 
Patrzeć, czem własna boleść się osłodzi?

Wyw ody powyższe zawierają myśli tak 
przekonywujące dla rozumu, że człowiek myślą- 
cy. a głębok o wierzący powinienby znieczulić 
się na wszelk ie klęski, które szarpią jego serce. 
Można temi myślami i medytacyami tłumić bo­
leść, bo zgnieść ją zupełnie trudno. Smutek na 
widok cudzego czy własnego nieszczęścia wyci- 
ska mimowoli z naszych źrenic łzy; doświad­
czył tego Kochanowski w swym bolu i dał temu 
wyraz w Trenach:

Próżno to ludzkie wywody. 
Żeby szkodą nie zwać szkody;
A kto się w nieszczęściu śmieje, 
Jabych tak rzekł, że szaleje.

Nid cierpieniem, nad boleścią zupełnie za­
panować jest rzeczą niemożliwą u człowieka 
przeciętnego. Chodź, tylko o to, żebyśmy umieli 
te chwile nawiedzenia wykorzystać i zrozumieli 
te cięcia bicza Bożego, żebyśmy cierpienia zno­
sili mężnie i z poddaniem się woli Bożej, uznając 
w nich karę za przeszłe, a przestrogę przed 
przyszłymi grzechami — słowem, abyśmy wyko- 
rzystah sposobność i przez cierpliwe znoszenie 
naszych krzyżów pomnażali liczbę naszych cnót 
i skarbili łaskę Boga.
220000020002004 se22200• •4 ♦♦«♦♦♦♦♦♦

Sekcy a ! anitarna, opiekująca się od początku wojny 
śląskim oddziałem legionistów i zaopatrująca go tam na 
polu wallu od czasu do czasu w opatrunki, bandaże i roz­
maite medykamenta, postanowiła i w tym wielkanocnym 
czasie dac dowód swej serdecznej o naszych dzielnych 
bojownikach pamięci przez przesłanie im na plac boju 
święconego*. Nie będzie to wprawdzie w całem tego 

słowa znaczeniu »święcone«, jakieby się mogłp tu n>i 
miejscu urządzić, a to z powodu trudności w przesyłce 
takich artykułów żywności, jak jaja gotowane lub pie • 
czywo drożdżowe, ale inne rzeczy, niepodlegające ze-
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psuciu w małych pakietach prześle do obozu ipecyalnie 
tem się zajmujący Komitet Pań z ramienia N. K. I •, który 
uż od dłuższego czasu nad tą sprawą pracuje. Cieszyńska 
sekcya sanitarna zebrała na ten cel w samym Cieszynie 
220 K, a to na listę od następujących osób: p. dyrektor 
Schmidt 5 K; p. pastor dr. Pindór 2 K; p. Eydziałowiczo- 
wa 1 K; p. Tadeusz Reger 50 K; p. Żabka 1 K; p. Dyrna 
1 K; p. dyrektor Filasiewicz 5 K; p. D. 1 K; p. Zaby- 
strzan 1 K; p. Kotuiski 1 K; p. S. 1 K; p. Kwieciński 3 K; 
p Tomata 1 K; p. Droński 1 K; p. Paweł Mitręga 5 K; 
Iani Aleksandra Gwoździewiczowa 2 K; p. pastor Ku- 

aczka 1 K; p. Belabeder 2 K; księgarnia »Stella« 2 K;
CO. Jezuici 5 K; ki poseł J. Londzin 6 K; p. Zaworski 
1 K; p. Radocki 5 K; ks. dr. Ślósarz 5 K; p. dr. Antoni 
Dyboski 4 K; dr. Stan. Dyboski 4 K; p. poseł dr. Michei- 
da 5 K; ks. przeor Br. Miłosierdzia 10 K; nieczytelne 1 K; 
panstwo Eckertowie 1 K 60 h; p. Cicimirski 2 K 50 h;
. St. 2 K; J. K. 2 K; p. prof. Hajduk 2 K; p. Zofia Ko- 

cowska 4 K; p. dr. Jełowicki 2 K; J. Kos 2 K; p. inspektor 
Popiołek 1 K; p. Wajdowi zowa 1 K; p. Bl. 1 K; p. Stal- 
farski 2 K; p. Henoch 1 K; p. M. 2 K; p. Karol R. 1 K; p. 
Skala 1 K; p. sędzia Pienert ï K 70 h; p. Wera Kostrzew- 
•ka 2 K; nieczytelny 1 K 10 h; razem 164 K; resztę 56 K 
zebrały na tackę pp. Wera Kostrzew ka i p. Wanda Ko­
pecká wśród publiczności, zgron adzonej na pi edsta- 
wieniu dnia 25. marca 1915 w sali Domu Narodowego. 
Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom, którzy tak szcze­
rze i chętnie złożyli grosz, aby zgotować jakąś jaśniejszą 
chwilę naszym legionistom śląskim, wyraża w tej drodze 
serdeczne »Bóg zapłać« imieniem sekcyi sanitarnej: M. 
Dyboska, przewodnicząca i Michali Regerowa, za­
stępczyni.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej przez obecną 
wojnę, złożyli w Tow. oszczędności i zaliczek w dalszym 
ciagu: N. N. 20 h; Andrzej Witoszek, Karwina 5 K; Paweł 
Wałach, Rzeka 40 h; Kośt 11 Marya, Mosty 40 h; Bronclik 
Adam, Trzycież 30 h; Zuzanna Cieślar, Trzyniec 20 h; 
Teresa Ciompa, Toszonowice 30 h; Jerzy Kluż, Końska 

h; Wantuła Paweł, Łyżbice 20 h; Łaś J.in, Domasłowice 
40 h; Huta Ewa, Guty 20 h; Śmiłowska Anna, Guty 20 h; 
Jan Szajter, Kończyce 60 h; Swierczek Andrzej, Piosek 
20 h; Kożusznik Józef, Haźlach 20 h; Cienciała Paweł, 
Haźlach 30 h; Adam Szurman, Ogrodzona 6 K; Niemiec 
Jerzy, Kozakowice 1 K Kubaczka Paweł, Tyra 50 h; Fr. 
Cichy, Cierlicko 20 h; Szebeścik Barbara, Szebiszowicc 
20 h; Franciszek Wojaczek, Mnisztwo 60 h; Karol Par- 
chańrki, Rudnik 40 h; Franciszek Parchański, R udnik 
60 h; Antosik Franciszka, Szumbark 20 h; Rucki Anna, 
Rudów 40 h; Pudełko Zuzanna, Sibica 20 h; Gaś Anna, 
Sibica 40 h; N N., Grodziszcz 50 h; Wacławik Marya, 
Bobrek 20 h; Zorychta Karolina, Pitrow 20 h; Poi cza 
Fryderyk, C.eszyn 30 h; Anna Lipowski, Wielopole 40 h; 
Szewczyk Marya, Cieszyn 40 h; Paweł deczko, C eszyn 
30 h; Zuzanna Szwarcowa, Końska 2 K; Katarzyna Fober, 
Zamarski 1 K; Adelina Ciemciałowa. Mor. Ostrawa 2 K; 
Olga Zawiszówna, Jabłonków 40 h; Paweł Mitręga, Cie­
szyn 1 K; Helena Gaura, Żuków Górny 40 h; Jan Grycz, 
Haźlach 1 K; Banszel Zuzanna, Mnisztwo 20 h; Fójcik 
Paweł, Rakowiec 40 h; Emilia Kupczy, Cieszyn 1 K; Jan 
Sabela, Wielopole 30 h; Jerzy Obracaj, Dzięgielów 5 K; 
Oborny Marya, Toszonowice 40 h; Sabela Ewa, Ligotka 
20 h; Śniegoń Paweł, Żuków Górny 20 h; Schindler Te­
resa, Bobrek 60 h; N. N„ Ropica 30 h; Jan Kokotek, Ro- 
pica 60 h; Anna Ciosk, Zamarski 20 h; Józefa Lorencz, 
Cies n 1 K 94 h; Żwak Jerzy, Guty 20 h; Prymus Ber­
nard, Olbrachcice 20 h; Genser Marya, Cieszyn 60 h; Pa­
weł Sabela, Cieszyn 20 h; Katarzyna Krupa, Ogrodzona 
20 h; Chobotowa Marya, Łazy 60 h; Parchański Jan, Ru­
dnik 20 h; Teper Anna, Żuków D. 60 h; Pinkas Marya, 
Trzanowice 40 h; Trombik Joanna 20 h; Kocur Józef, 
Mosty 1 K; Molin Adam, Żuków Górny 20 h; Ernest Zu- 
xanna, Końska 20 h; Stalmach Józef, Trzycież 10 h; Niem- 
czyk Anna, Cieszyn 20 h; Jurane k Ewa, Wielopole 40 hi 
N. N. 8 K; Niemczyk Helena 20 h; Kałuża Andrzej, Brze- 
sówka 20 h; Sikora Jan, Guty 1 K; Tomsa Anna, Żuków 
Dolny 20 h; N. N. 1 K; Harmata Fr: inciszek, Oldrzycho- 
w ce 6 I h; Zielina, Żuków Dolny 60 h; Skudrzyk Marya; 
Zamarski 40 h; Duława Marya, Żuków Dolny 60 h; Běhal 
Fryderyk, Cieszyn 1 K; Lasota Ewa, Żuków Dolny 40 h 
Kohut Jerzy, Niebory 1 K; Rakowska Ewa, Smiłowice 
40 h: Brzezina Franciszek, Dobracice 40 h; Jaś Jan, Le­
szna Dolna 1 K; Cieślar Paweł, Ustroń K; Bursaczki, 
Cieszyn 1 K; Kowala Andrzej, Nydek 1 K; pp. Wojnaro­
wi Łazy 150 K; ks. Paweł Mamica, Błędowice 10 K; 
Leopold Tokarz, Frysztat 10 K; Pacuła Jan, Bobrek 30 hi 
Wawrzyk Marya, Bażanowice 20 h; Sztwiertnia Zuzanna, 
Mosty 20 h; Bystroń Jan, Cieszyn 1 K; Twardek Franci- 
szek, Szobiszowice 60 h; Skulina Jan, Cieszyn 28 h; Ma- 
rva Szczepańska, Szumbark 40 h; c. k. radca Antoni Kon- 
Walinka, Cieszyn 1 K; N. N„ Ligota 40 h; ks. proboszcz 
Hawlas, Trzyniec, 1 K, Ewa Drobisz, Żuków Górny 50 h; 
Anna Herda, Ligota 1 K; Emilia Thomke, Cieszyn 40 h.

Pierwszorzędne, wysoce modne materye ko-
styumowe, nad

Dom towarowy L
^

■ non « nn
przyjmuje wkładki na

4"a°lo-

Bezpieczeństwo najzupełniejsze wobec nieogra­
niczonej poręki za wkładki prawie 1000 rolni­

ków całym majątkiem.
Udziela pożyczki pod dogodnymi warunkami.

Stan wkładek ..K 725.250
Stan pożyczek . . . . K 871.760
Majątek własny Banku . K 72.690

Filia Banku w Karwinej, koło gospody Grittnera, 
urzęduje w środy i niedziele od g. 9.—12. rano.
Antoni Kasprzak, Józef Dobrowolski,

e. k. notaryusz. Prezes. naczelny dyrektor.

171952

* tanie, ofiaruje

_ w Cieszynie.

AAAAAAAAA 
rd Feitz/
Cieszyn

dostarcza najtaniej

(00000000(0000@000

„Chwalcie Panaii

wydanie HL, znacznie rozszerzone, 
wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra«.
1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.

000000000000000000

Nakładem »Dzisdzictwa błog. Jans Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Krótkie nabożeństwa na czas wojny
W pieśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

i «.

„Mabožeństwo dla katolickich żolnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 - 9 K, pr y wieki zych 
zamówił niach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

(4

KREM DLA OBUWIA.
3___________ -___________ * 

uuuuun•ssHEseiiEs 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ > 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), N. 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIEC» 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg Pr?" 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych
ADAM KOŁODZIEJCZYK

skład żelaza w CIESZYNIE
PLAC DEMLA -ac 3^ WIELKIE PODSIENIE. 
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Wojskowy zegarek radyow)
z żelaznym lub związkowym krzy* • 
c. k. ministerstwa wojny, ï świecs., 
tarczą należy do wojennej wypra’) 
w pole, przynajmniej jako zegarek, 
rezerwy. Zamawiany już przez war 

stkie pułki c. k. armii i marynar»
W pogotowiu wojennem 100.00 

zegarków
po cenach wyjątkowych dla c. k. ar 
Wojsk, zegarek rad. K 12'— V 8.

wyjątkowa cena wojskowa II • 
Wojsk, zeg. z branzolet. K14— V 1T.

Wyjątkowa cena wojskowa BI* 
Wojskowy radyowy budzik 
kieszonkowy . . . K 30— V 9g.

Wyjątkowa cena wojskowa II F.
Zegarek wojenny bez radyum K 3., 
3 lata gwarancyi, wysyłka za nad«* 
niem ceny wyjątkowej wraz z 50 ■ 

porto, także w pole przez
I. dom eksportowy zegarków wojskowych i wojennych

Max Böhnel I
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/5%

Porucznik B pisze z pol» walki : , a
Niema nocy w polu lub na straży, w którejby Pański zeLart. 

dyowy z świecącą tarczą nie oddawał mi nieoszacowanych wprost u ł 
Dla każdego, który takiego zegarka nie posiada, stanowi to niedor. 
zwłaszcza dla rannych. .

KSIĘGARNIA LUDOWA

Edwarda Feitzingera 
w CIESZYNIE (Śląsk austr.) 

poleca na czas postu:
Książki do nabożeństwa: Wianuszek po 70 h, K 1,60 i 
K 3,_ ; Dyamenty modłów po 70 h, K 1,20; Kwiaty nabo- 
żeń twa za K 1,— i inne w wielkim wyborze 

począwszy od 80 h do K 8,—• 
Droga krzyżowa 30 h; Ewan­
gelie, lekcye i listy 70 h; 
Krótkie nabożeństwo do św. 
Alojzego 30 h; Nabożeństwo 
do 14 św. Przyczyńców 36 h; 
Nauka o ofierze Mszy św. 
25 h; Nauka o Komunii św. 
20 h; Nauka o Różańcu św.

Rozmyślania o rzeczach 
nabożeństwo do Najśw.

20 h; Od kolebki do grobu
50 h; Płacz i narzekanie oj­
ców św. 90 h; Pobożny spo­
sób odmawiania 15 Tajemnic 
Różańca świętego 30 h; Ra
tujcie dusze w czyścu 24 h; 

ostatecznych K 1,50; Skuteczne 
Maryi Panny 48 h; Świeczniki 

chrześcijaństwa, 4 części, po 60 h; Wykład modlitwy Pań ­
skiej K 1,—; Wykład Pozdrowienia Anielskiego 60 h; Ży­
wot Jezusa Chrystusa K 2,40; Żywot i bolesna męka Pana 
Jezusa Chrystusa i N ijśw. Matki Jego Mart , opr. K 18,—; 
Żywoty Św. Pańskich, opr. K 18,—; Bez przestanku się 
módlcie 30 h. Różańce dla dziewcząt i chłopców w wiel­
kim wyborze. er OBRAZY ŚWIĘTYCH. I 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem nale- 
Łytości. — Katalog książek religijnych wysyła się darmo 

i franko.

Tow. oszczędności i zalicz« 
== w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrat 

z liliami: w Jabłonkowie, we Frysztacis, 
w Boguminis, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlows) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nieb

- 2 |0
rocznie, od dnia następnego po wpiscis aż do dnia I 
przadzającago wypłatę, a jak dotąd, samo za waiadk., 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroc»
Pożyczki daja Towarzystwo na umiarkowany proc« 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu , 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy* 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i,", 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godr 

do 4. po południu. .
W iilii w Dąbrowie urzęduję w poniedziałki, środy i pis" 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD ,

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, a19 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

udziela

@000)0
Czeki pocztowe 

na żądanie.

(((090

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

od dnia następnege po wpłacie.

@0(00
Czeki pocztowa 

na żądanie.

00(00

Wydawca: Ka. Józef Londzin w Cleszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Oapowisdaialmy radaktor: J. Po«*



GWIAZDKA Cieszyńska
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Numera pejedy a « z e a a na składzie w Cleszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
kaięsornia »Stellne przy ulicy Stefanii (Glębelde8; Rudolt Halek, kupiec spod Modra-. — W Boguminie 
(dwerzec): Otte Mällor. — W Wielskus Jeny Sente, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wazy silcie listy, korespondencye, czasopioma i pieniądze upraeza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiasded Clewzyáskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierna 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znaoznia3 »

IE. W Pamiętajmy 8 skladkach H „Opiekę nad kaztałcącą 818 HHodzieżą katolicką im. błog. Melchiora Grodzieckisgo“ W Cieszynie. “HB
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Zacięte walki między Lupkowem 
a Użokiem.

10-

24. 3705624333660

h

98

el

Wojna ' -rosyjska.
Rosyanie atakują bezskutecznie.

N Wiedeń, 1. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
» "wschodnim Beskidzie w dolinie Laborczy 
Próbował przeciwnik w ciągu nocy kilkakrotnie 

. dKować, ale został zawsze odparty. Pomiędzy 
eTem Łupkowskiem i przełęczą Użocką 
aja walki o liczne stanowiska na wzgórzach. 

. Na froncie w południowo-wschodniej Gali- 
ainie zaszło nic szczególnego. Koło Inowłodzia 
wi Filicą w Królestwie Polskiem zaatakowały 

ehsze siły rosyjskie w godzinach porannych 
sknowiska naszych wojsk. Doszły do stanowi- 
_ja Przeszkód i zostały z dotkliwemi stratami 
odrzucone.
j Na p ołudniowym terenie wojny niema ża- 
po’czmian. Na ostrzeliwanie w dniu 31. marca 
d.poTudniu otwartego miasta Orsowy odpowie- 

lano bombardowaniem Belgradu.

i

i®*

z

Prutem i Dniestrem.
N. Wiedeá, 2. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

61 Toncie w Beskidzie wschodnim panuje wo- 
atl Spokój, wobec krwawego odparcia wszy- 
w ch ataków rosyjskich w ostatnich dniach. 
ka,PrZylegających na wschód odcinkach frontu 
i* Packiego, gdzie wielkie siły rosyjskie ataku- 

Wiki trwają.
atre wa granicy państwa, między Prutem i Dnie- 
rogyi. odbiły wojska nasze przeważający atak 
do ki. Nieprzyjaciel atakował cały dzień w 10 
acacP Po sobie idących rzędach na kilku miej- 
ezor frontu bojowego. Walka trwała do wie- 
aierePoznawszy ciężkich strat, zmuszony był 
161; 2vjaciel do cofnięcia się, uciekając szcze- 
wie e w południowo-wschodnim odcinku pra- 

w. Panice.
daje;". Królestwie Polskiem i w Galicyi zacho- 
ma Nglema zmian. Nocny atak rosyjski nad dol- 
Ras—? rozbił się w bardzo skutecznym ogniu 

ych pozycyj.
Cal, ermia oblężnicza z Przemyśla na froncie 

karpackim.
Na Wlede6, 3. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
od wencie w Beskidach wschodnich toczą się 
©zy j coraj walki tylko w górnej dolinie Labor- 

W® rord wzgórzach na południe od Virawy. No- 
Po obu ♦ kie Posiłki zmusiły wysunięte wojska 
aięcia stronach Cisny i Berechy górnej do cof- 
Boc og‘l trochę. Ataki na stanowiska na pół- 
Parte yPrzełęczy Użockiej zostały krwawo od- 
tla, stwi j rosyjskich, jakie stały koło Przemy- 
zyj na rlerdz ono już obecność wszystkich dywi- 

" froncie karpackim.

W południowo-wschodniej Galicyi tylko 
walki artyleryjskie. Przed naszemi stanowiska­
mi pomiędzy Dniestrem a Prutem panuje po po­
myślnych walkach dnia 1. kwietnia spokój.

2020 rosyjskich jeńców.
Wiedeń, 4. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

W Karpatach odbywają się w dalszym ciągu 
walki na wzgórzach po obu stronach doliny La­
borczy. Kontratak, przeprowadzony wczoraj na 
wschodnich wzgórzach towarzyszących dolinie, 
wyrzucił nieprzyjaciela gwałtownie dotąd za­
czepiającego z kilku stanowisk. Także na 
wschód od Virawy odparty został silny atak ro­
syjski. We wczorajszych walkach zajęliśmy 2020 
rosyjskich jeńców. Na północ od przełęczy Użo- 
ckiej położenie jest niezmienione. Ponowiony 
atak rosyjski rozbił się po krótkiej walce.

Na wszystkich innych frontach nie zaszło 
nic szczególnego.

Odparcie Rosyan z nad Dniestru.
Wiedeń, 5. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

W Karpatach dalej trwają zacięte walki w doli­
nie Laborczy i w obustronnie przylegających od­
cinkach. Na innych frontach miejscami walki 
działowe, zresztą spokój.

Koło Uścia biskupiego, na wschód od Zale­
szczyk usiłowały znaczniejsze siły nieprzyjaciel­
skie umocnić się nad południowym brzegiem 
Dniestru. Po kilkugodzinnej walce zostały od­
parte, przyczem ujęliśmy 1400 jeńców i zdobyli­
śmy 7 karabinów maszynowych.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Między Użokiem a Lupkowem.
»Neues Wiener Journal« przynosi następu­

jący komunikat swego korespondenta wojenne­
go pod datą 1. kwietnia, godz. 8,20 min. wieczo­
rem:

Wystarczy spojrzeć na mapę, by nabrać wy­
obrażenia o wirze gwałtownych walk między 
przełęczą Użocką a Łupkowską, gdzie od szere­
gu dni zogniskowała się bitwa w Karpatach, 
podczas gdy w zagłębiu Dukielskiem panuje 
względna, na wschód zaś od przełęczy Użockiej 
całkowita cisza.

Obecny teren walki obejmuje przestrzeń 
szerokości 70 kilometrów, rozciągającą się w 
obszarze źródlisk i górnego biegu Sanu. Często 
zmieniając kierunek biegu, rozdzielają liczne do­
pływy Sanu północne stoki Karpat, na których 
wojska nasze mimo zimna i śniegu zwycięsko 
walcząc, posunęły się naprzód, na szereg grzbie­
tów górskich, wznoszących się poprzecznie. Ka­
żdy z nich jest ośrodkiem ciężkich zapasów.

Sukcesy na jednem miejscu wy równywają 
się niepowodzeniami na innem. Bezustanne falo­

wanie stanowisk tam i z powrotem jest wyni­
kiem tego i długo potrwa jeszcze, zanim na tym 
szerokim froncie nastąpi rozstrzygnięcie lub 
tylko ustalenie się bitwy.

»N. W. Tagblatt« donosi z Budapesztu pod 
datą 1. kwietnia:

Sprawozdawca wojenny »A Nap« telegra­
fuje: Rosyanie niezmiennie usiłują najwyższem 
wytężeniem sił wywrzeć nacisk na centrum na­
szego karpackiego frontu. Właśnie dlatego w to­
ku są najgwałtowniejsze walki w centrum. Ro­
syanie forsują wszystkiemi rozporządzalnemi si­
łami przedarcie się między Lupkowem a Użo­
kiem, skutkiem czego walki w tym odcinku bez 
zmiany dzień i noc pełne są zaciekłości. — Mo­
żna twierdzi 5, że Rosyanie ustawicznie otrzy­
mują nowe wzmocnienia, których używają bez­
zwłocznie i rzucają na front.

Lecz nawet posiłki nie polepszają sytuacyi 
bojowej Rosyan. Było to tylko bezskuteczne 
eksperymentowanie nimi dotychczas, albowiem 
właśnie w centrum nie byli oni w możności wy­
parcia naszych wojsk z galicyjskich stoków

Gwałty Rosyan na Rumunach bukowińskich.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Dłu­

gi szereg haniebnych aktów gwałtu, jakich do­
puścili się Rosyanie na ludności rumuńskiej na 
Bukowinie, znajduje charakterystyczne uzupeł­
nienie w następujących urzędowo stwierdzonych 
faktach:

Pochodząca z rumuńskiego rodu szlache­
ckiego właścicielka dóbr w Z. została zniesła­
wioną i pozbawioną całej gotówki w kwocie 
3000 K. Êudoksyusz Ursaki, właściciel dóbr w 
Banilla, został ciężko pobity; Jerzy Idozan, po­
ważany właściciel posiadłości w Ostricy, został 
na ulicy bez powodu zastrzelony; córka pewne­
go wybitnego obywatela rumuńskiego w Radow- 
cach, została w obecności matki przez 5 żołnie­
rzy rosyjskich zniesławiona; dyrektor szkoły 
rolniczej w Radowcach, Molrescul, został obra­
bowany; grecko-oryentalny kapłan w Radow­
cach, Włodzimierz Tomin, został obity i obrabo- 
wany, a żona jego tylko przez to uniknęła znie­
sławienia, że wybiegła w nocy mimo silnego 
mrozu na ogród i uciekła. Natomiast żona pe­
wnego rumuńskiego obywatela w Radowcach 
nie mogła się uratować i została publicznie znie­
sławioną. Burmistrz we Fratau, Costea, tamtej­
szy starszy nauczyciel Guga i nauczyciel Goli- 
baba zostali obrabowani i strasznie obici. Wszy­
stkie te okrucieństwa popełniono pod oczyma 
oficerów rosyjskich. Wandalizm Rosyan wywo- 
łcł wśród całej ludności niesłychane oburzenie.
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czyków tolwarku Klosterhoek i pewnego małe­
go punktu oparcia koło Dixmuiden wzięliśmy je­
dnego oficera i 44 Belgijczyków do niewoli. Na 
zachód od Pont a Mousson w lesie i około lasu 
księżego ustały walki wczoraj wieczorem. W 

■ wązkim skrawku wdarli się Francuzi w nasze 
Berlin, 1. kwietnia. Naczelna kwatera do- najbardziej ku przodowi wysunięte rowy strze-

Wojna niemiecko-roSyjskd
W ciągu marca 55.800 rosyjskich jeńców.

nosi: W okolicy Augustowo-Suwałki położenie I leckie. Walka trwa dzisiaj dalej. Przy starciach 
xiezmienione. Nocne próby Rosyan przejścia I przednich straży na północny wschód i na 
przez Rawkę na południowy wschód od Skier- I wschód od Luneville ponieśli Francuzi znaczne 
■iewic nie powiodły się. Rosyjskie ataki koło I straty. W Wogezach były tylko walki działowe, 
Opoczna zostały odparte. | Berlin, 2. kwietnia. Naczelna kwatera do-

W miesiącu marcu wzięła niemiecka armia I nosi: Pomiędzy Mozą a Mozelą trwały tylko 
wschodnia ogółem 55.800 Rosyan do niewoli i I walki działowe. Walki piechoty w lesie i pod 
zdobyta 9 dział i 61 karabinów maszynowych. I lasem księżym prowadzono dalej i trwały one

Berlin, 2. kwietnia. Naczelna kwatera do- I przez całą noc. Na zachód od lasu księżego ataki 
nosi: Położenie na wschodnim froncie jest nie- I francuskie złamały się w naszym ogniu. Nasze 
zmienione. I przeciwataki zadały nieprzyjacielowi ciężkie

Berlin, 3. kwietnia. Naczelna kwatera. do- I straty i odrzuciły go na jego ostatnie stanowiska, 
nosi: Na froncie wschodnim nie zaszło nic isto- I Tylko w lesie pozostają Francuzi w dwóch bło­
tnego. I kach domów na naszem przedniem stanowisku.

Berlin, 4. kwietnia. Naczelna kwatera do- I Berlin, 3. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Rosyjskie ataki w okolicy Augustowa zo- I nosi: Usiłowania Belgijczyków celem odebrania
stały odparte. I folwarku Klosterhoek, który im dnia 31. marca

.. . x i t> _ I wydarto rozbiły się. W lesie kapłańskim nie
Nieudały atak Rosyan na Maryampol. | udałt się francuska zaczepka. Francuski atak na

wzgórza koło i na południe od Niederaspach, na 
zachód od Mühlhausen, został odparty.

znowu atak na zagłębie węglowe Eregli. Das" 
około 2000 strzałów, które zatopily 9 aglow. 
ców i uszkodziły 4 domy. Strat w ludziach nie 
było. Próba, by utrudnić pracę w zagłębiu prze * 
atak lotników, została natychmiast odparta. K0 
syjskie siły wojenne cofnęły się.

Walki w Dardanelach.

Berlin, 5. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Rosyjski atak na Maryampol został odpar­
ty z wielkiemi stratami dla nieprzyjaciela. Poza 
tern nie wydarzyło się nic na całym wschodnim 
froncie.

Naczelne dowództwo armii.

Gwałty Rosyan w Kłajpedzie.
W dzienniku »Afton Bladet« opisuje Sven

Berlin, 4. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nos’. Nad kanałem Izeiy, na zachodnim brzegu, 
na południe od Dixmuiden zdobyły nasze wojska 
przez Belgijczyków obsadzoną miejscowość 
Dria Clarliten. W lesie kapłańskim odpartych 
zostało kilka francuskich zaczepek.

Berlin, 5. kwietnia. Naczelna kwatera do-
-- . . „ _ _ — i nosi: Belgijczycy usiłowali ściągnąć do miejsco- 

Hedin w sprawozdaniutelegraficznem Er 6- wości Drie Grachten, która z wyjątkiem odoso- 
łewca dni rosyjskie w Kłajpedzie. Przybył on do domow na północnej stronie znajduje
Kłajpeda w dniu 26. Jarca dzień powypedze- ^3. kwietnia w naszem posiadaniu - zo- 
aiu Rosyan. Trupy, obywateli Itali jednak odparci naszym ogniem artyleryi.
jeszcze w ulica h, tam gdzie ich zabito.toYen Również w lesie Argońskim uniemożliwił ogień 
Hedin widział wielką liczbę cieżkorannych cy- naszej artyleryi proby francuskich ataków. Sil- 
wilnych osób, wśród nich jednego chłopca, któ- atak nieprzyjacielski na pozycye wyżynne na 
ry kolbą został ciężko zraniony w czaszkę. Sven Zachód P . oludnie od Varennes)
Hedin rozmawiał z drugim burmistrzem, który się tuž przed naszemi przeszkodami. ‘ ta-
odniósł liczne zranienia bagnetem. Ojciec mło- ki francuskiej iechoty na tachód od Pont a 
d go dziewczęcia, które umarło zgwa cane opi- Mousson nie mialy powodzenia, za to uzyskali- 
spał wobec mego straszne meczarnie corki: ć na terenie w lesie kapłańskim w nastep- 
I atka popełniła samobójstwoz 1 ozPacZy, 90 as stwie kilkakrotnych wybuchów mm.
podciął sobie żyły, lecz go uratowano, o4-letnt ::
nauczyciel został bez powodu zastrzelony. Ol Naczelnedowództwoa m .
wielu podobnych wypadkach donoszą także z 
skolicy miasta. My Szwedzi — pisze Sven He­
din — znamy zbyt dobrze bezgraniczne gwałty 
Rosyan w Finlandyi, ale ten brutalny sposób 
prowadzenia wojny pozostanie dla wszystkich 
cywilizowanych Europejczyków czemś niepo-
jętem.

Rosyanie o Osowcu.

Wojna angielsko-tiemiecka.
Akcya niemieckich łodzi podwodnych.
Londyn, 2. kwietnia. Biuro Reutera donosi: 

Parowiec angielski »Sevenseas« został zatopio­
ny przez niem, łódź podwodną koło Beachy- 
head. Okręt zatonął w ciągu trzech minut; z za­
łogi większa część zginęła.

Londyn, 2. kwietnia. Biuro Reutera donosi: 
Parowiec »Emma« z Havru został na wysoko­
ści Beachy Head przez łódź podwodną storpe- 
dowany. Okręt zatonął natychmiast. Z załogi, 
liczącej 19 ludzi, miało 17 zatonąć.

Dotychczasowe straty Anglików na morzu.

»Neues Wiener Tagblatt« donosi:
Sprawozdania rosyjskie przypisują szcze­

gólniejsze znaczenie walkom pod Osowcem 
i twierdzą, że w ostatnich dniach daje się spo­
strzegać w tern miejscu pewne osłabienie nie­
mieckiej siły ofenzywnej.

Natomiast Filatow, sprawozdawca wojenny 
»Russkiego Słowa«, pisze, że ostrzeliwanie 
twierdzy z naciskiem prowadzone jest dalej. — 
Osowiec jest pierwszą wierdzą rosyjską, która 
jest ostrzeliwana 12-calowemi działami, do cze­
go przyłączają się jeszcze moździerze 42-centy- I Londyn, 3. kwietnia. W liście z Liverpoolu, 
metrowe, których działanie polega na tem, ze oszonym przez kilka dzienników, obliczona 
całe forty zamieniają się w kupy gruzów, po- j&es2koda ENgielskiej floty handlowej, wyrza-
kryte rupami. . _ I dzona przez niemieckie łodzie podwodne od

Jakkolwiek Niemcy poważnie, prowadz sierpnia do począł' u marca na 2,914.900 funtów 
obleżenie, twierdza dotychczas nie ucierpia a . , okręty, a[4,474.000 funtów za towary. (1 funt 
zbytnio. Bombaj dowanie odbywa się wedle pe- I __ v y 
wnego systemu: rano, w południe , między 4, a 5. I________ 4
pc południu, natomiast w nocy już ustaje. Nie cat. armii angielskiej na lądzie,
udało się odkryć stanowisk bateryj niemieckich, otraty armi angieismej na ląazie.
ponieważ za szybko po sobie strzelają i zbyt in- Londyn. 2. kwietnia. Podług ofieyalnej listy, 
tenzywnie. I straty angielskie w czasie od 24. lutego do 26.

Sprawozdawca wojenny Russkich Wiedo- I marca wynoszą 390 oficerów i 4496 żołnierzy za- 
mosti«, Brjussow, wywodzi, że Niemcy nawet po I bitych; ogólne straty w tym czasie wynoszą 
najcięższych razach dziwnie szybko przy hodzą I 1031 oficerów i 18.794 żołnierzy, 
do siebie. W najbliższej przyszłości trzeba być 
przygotowanym na wielkie niespodzianki.

Frankfurt. Donoszą z Konstantynopola, że 
opowiadanie prasy paryskiej i londyńskiej, ia 
koby przed Dardanelami był zebrany korpus d 
lądowania, złożony ze 100.000 ludzi, jest b a? 
niema bowiem zebranych więcej jak 10.000 40] 
nierzy na Tenedos i Lemnos. Tern tłumaczy Se 
nerwowe usiłowania angielskiej dyplomacyi, i h* 
wciągnąć Bułgaryę do czynnej akcyi po stront 
trójprzymierza przeciw Gallipolli i w ten spos., 
poprzeć operacye floty sprzymierzonych. Y 
tym celu wysłano do Sofii dawniejszego drago* 
mana angielskiej ambasady w Konstantynopo । 
Fitzmauricea. Jest to jeden z najniebezpiecznie) 
szych angielskich polityków, intrygant pierwsze 
wody, który nie przebiera w środkach. Znany) 
jest jako fanatyczny nieprzyjaciel Turcyi.

Budapeszt. »Az Est« donosi z Medyol an" 
że wedle »Secolo« przybyły do Dardaneli ie 
szcze cztery dreadnoughty, a mianowicie franci* 
skie »Bretagne« i »Provence« jako też angie] 
skie »London« i »Lion«.

Próby lądowania na wybrzeżu Hedżas.
Konstantynopol, 3. kwietnia. Turecka kwa 

tera główna donosi: W Dardanelach i na inny, 
polach walk niema istotnej zmiany położeń»’ 
Dnia 21. marca ostrzeliwał angielski krążown 
miasteczko Muileh na wybrzeżu Hedżas i u 1 
wał wysadzić na ląd wojsko, został jednak 7mJ 
szony do powiększenia tego zamiaru. Na dr.r 
dzień przybył znowu i ostrzeliwał miejsce PrZ j 
pięć godzin, przyczem zburzona została mos4. 
(turecka świątynia) i uszkodzonych kilka o 
mów. Nieprzyjaciel próbował ponownie wylad j 
wać wojsko, odpędzony jednak został przez n. 
szą załogę i uzbrojoną ludność, przyczem P i 
niósł ciężkie straty. Następnie cofnął się krąż 
wnik. Nie mieliśmy żadnych strat.

Zatonięcie krążownika tureckiego na mor?" 
I Czarnem.
I Konstantynopol, 4. kwietnia. Kwatera 81 

wna ogłasza następujący komunikat:
Flota nasza zatopiła wczoraj koło Ce 

I dwa parowce rosyjskie, a mianowicie »Fre., 
dent«, objętości 2020 ton i »Wasteszmaja=,.OP, 
tości 1500 ton. Załogę pojmano.. W czasie 

I akcyi najechał krążownik »Medżidżie« WPO, 
gu za nieprzyjacielskim wyławiaczem min., 

I okolicy twierdzy Oczakowa na minę i zato s 
Stratę spowodowała mina, która oderwała 
od łańcucha min, założonych wzdłuż wybr.t 
dla obrony portów Odessy i Mikołajewa. a 

I gę uratowały tureckie statki wojenne, znajd1 
ce się w pobliżu. Załoga zachowywała się 4 e 
chwały godną odwagą. Przed zatonięciem od) 
zamki z wszystkich dział, poczem zapo, 

I torped krążownik zniszczono, by uniemozl 1 
wydobycie go przez nieprzyjaciela.

Koło Kum Kale w Dardanelach zator 
zapomocą granatu nieprzyjacielski wyła 1 
min, który usiłował wtargnąć w cieśninę dar ; 

I nclską. Zresztą ani koło Dardaneli, ani też n 
I nych widowniach boju nie zaszło nic nowe.
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Wojna miemiecko-francuska.
Walki Niemców z Francuzami.

Berlin, 1. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Przy odebraniu obsadzonego przez Belgij-

Wojna ^ ^^$4$:C

Atak floty rosyjskiej na Eregli.
Berlin, 1. kwietnia. Biuro Wolffa donosi z 

Konstantynopola: Koło Dardaneli niema żadnej 
zmiany. Flota rosyjska, po swoim teatralnym 
występie przed Bosforem, ponowiła wczoraj

Cesarz Wilhelm o wojnie.
Korespondent dziennika »Newyork Wor, 

prosił generalnego dyrektora Ballina, aby e 
sił u cesarza Wilhelma o kilka sów die o 
dziennika. Obecnie ogłasza wyżei wymiet 
dziennik następujące słowa cesarza:. woe

»Nie chciałem tej strasznej wojny, "ave 
najgorętszem życzeniem było dokończyć s 
nie narażając Niemcy na wojnę. Wynika to “kr 
żdej mojej działalności w ciągu 26-letnies. J 
su moich rządów. Dałem dowód, że ani tel 
żadnej innej wojny nie chciałem wy J 
Wiem, że wojna nie została wywołana P c 
Niemcy, lecz przez inne narody, które Pr 20 
nam walczą. Ale teraz w czasie wojny jest zel 
obowiązkiem przeprowadzić ją i jestem Pr N 
nany, że wojna skończy się zwycię stwem St 
mieć; ona skończy się dla Niemiec dobrzeter 
w polu wojennem z moimi dzielnymi żon 
mi. Zwycięstwo będzie nasze.«
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Rocznica urodzin Bismarcka,
W całych Niemczech uroczyście obchodzi 

se rocznicę stuletnią urodzin nieżyjącego już 
Bismarcka. Nawet w Monachium o dniu tym 
pam iętano. W Austryi dzienniki niemieckie nie 
omi eszkały też przypomnieć zasług kanclerza. 
»Neue Freie Presse« pisze n. p. z entuzazmem o 
»twórcy niemiecko - austryackiego sojuszu«; 
•Więcej aniżeli mogę powiedzieć o ks. Bis- 
marcku słowa, mówią wypadki, które są ol- 
brzymiem tłem dla uroczystości, będącej nie tyl- 
ko świętem dla całej monarchii. Krwią i żelazem 
muszą raz jeszcze Niemcy udowodnić siłę swego 
zjednoczenia, prawo pozostania siłą światową. 
Krwią i żelazem urzeczywistniło się obecnie, naj- 
większe dzieło wielkiego kanclerza — przymie- 
Tze’z Austro-Węgrami«. — Przed pomnikiem 
Bismarcka w Berlinie odbyła się dnia 1. b. m. 
wielka uroczystość z okazyi setnej rocznicy uro- 
dzin kanclerza. G godz. 12. zjawił się 9-letni syn 
następcy tronu ks. Wilhelm, jako zastępca cesa- 
Tza i poczem otworzyły się bramy parlamentu, w 
“tórym zebrani byli ministrowie i posłowie z 
kanclerzem i prezydentem parlamentu na czele. 
Wszyscy uczestnicy uroczystości udali się przed 
Pomnik. Młody ks. Wilhelm złożył wieniec od 
Cesa rza Wilhelma z napisem: »Żelaznemu kanc­
lerzowi w żelaznym czasie«. Kanclerz Beth- 
mann-Hollweg również złożył wieniec na pom- 
niku, wygłaszając przytem krotką mowę: Co 
Bismarck stworzył — mówił — tego żaden Nie- 
miec nie pozwoli sobie wydrzeć. Nieprzyjaciele 
Szaleją wokoło. Pobijemy ich. Bismarck uczył 
sas bać się Boga, gniewu używać przeciw wro- 
Eowi, mieć wiarę we własny naród. Tak też bę- 
dziemy walczyć, zwyciężać i żyć za cesarza i 
Państwo. Następnie złożył wieniec prezydent 
Parlamentu i liczne deputacye z całych Niemiec.

Aresztowanie oficerów żandarmeryi rosyjskiej.

Sztokholm, 31. marca. Potwierdza się wia- 
Ýomość, że w Petersburgu aresztowano kilku 
Wyższych oficerów żandarmeryi jako szpiegów. 
Wśród aresztowanych znajduje się jeden bardzo 
“Rany, wysoki oficer.

Zamiary Anglii a Niemcy.
Berlin, 2. kwietnia. Dzienniki amerykańskie 

•Słaszają rozmowę Karola Wieganda z sekreta- 
trem stanu ministerstwa spraw zagranicznych 
Jagowem, który między innemi powiedział: Te 
Faz wiemy z ust Greya, że Anglia dąży do zni- 
AZczenia Niemiec. Było to jawne przyznanie. 
Swiat zna teraz motywa Anglii w tej wojnie.- 
Oznacza to wojnę na śmierć i życie. Anglia tego 
chce Przyjmujemy tę wojnę, a jeżeli ta rzeź lu- 
dzi bez końca dalej trwać będzie, to niechaj 
Świat wie, na kogo spada wina. Słowa Greya 
byly ciężkim ciosem dla tych., którzy sądzili, że 
mogą mieć jakąkolwiek nadzieję doprowadzenia 
Pokoju do skutku. Grey zapowiedział, że Anglia 
Wie przestanie pierwej, aż Niemcy będą poko- 
nane. Ale dzień ten nie nadejdzie. Anglia za naj- 
ulubieńszy środek walki uważa głód. Jest to już 
Przyzwyczajenie Anglii. W ten sposób wy gło- 
dziła Indye; w ten sposób lubi ona podbijać in- 
•e narody.

Pole śmierci.
W medyolańskim »Secolo« znajdujemy na- 

tepujący obraz pola bitwy pod Warszawą, opo- 
Wiedzi iny korespondentowi tego dziennika 
Przez pewnego lekarza z rosyjskiego Czerwo- 
•ego Krzyża:

»Było to po krwawych walkach pomiędzy 
—awką a Wisłą, stoczonych w końcu stycznia i 
w Pierwszych dniach lutego, kiedy śmierć ze- 
brała obfite, straszliwe żniwo. Kiedy Rosyanie 
cofnęli się, nie można było odważyć się ani kro- 
. iem stąpić na olbrzymie pobojowisko, rozciąga - 
Fce się szeroko i daleko, jak okiem sięgnąć, a 
Pokryte setkami i tysiącami trupów i rannych, 
westo padające pociski działowe i bezustanny 
Ewallowny ogień karabinowy uniemożliwiały 
canie im jakiejkolwiek pomocy; musieliśmy bez- 
slnie patrzeć na nieszczęsnych, leżących na tern 
Polu, nad którem czatowała śmierć.

Dopiero po pięciu dniach mogliśmy udać się 
aa to groźne pobojowisko, gdy bitwa już tym- 
crasem posunęła się naprzód. Oczom naszym 

kazał się ot” az przerażający i niezapomniany 
Wa grozą. Zwłoki poległych leżały w niektó­

rych miejscach poprostu stosami. Tui owdzie le­
żały oderwane pojedyncze członki lub trupy, 
roztargane straszliwie granatami. W dali 
grzmiały głucho działa, a my kroczyliśmy w r il 
czeniu, natężając słuch, czy nie usłyszymy je­
szcze wołania jaki ego rannego o pomoc. Lecz 
nad całem tern polem władało ponure m liczenie 
śmierci. Pomoc przychodziła zapóźno, większość 
rannych już pomarła. W jednem miejscu znale­
źliśmy zwłoki rosyjskiego żołnierza, silnie obej­
mującego martwe również ciało Niemca: byłaż 
to nienawiść, sięgająca aż poza zgon czy też po­
godzenie się i uścisk w godzinie śmierci?

Ranni umierali widocznie wśród niewymo­
wnych boleści. Wyczerpane ciała kostniały 
wśród mroźnych nocy zimowych; rany na mro­
zie sprawiały im niesłychane cierpienia. Niektó 
rzy tylko oddychali jeszcze; usiłowaliśmy nieść 
im pomoc, ale życie ich dogasało poprostu nam 
pod rękami. Opodal pobojowiska stał dom, zbu­
rzony przez granaty. Gdyśmy się zbliżyli, za­
uważyliśmy wśród gruzów leżących przeszło 20 
samych oficerów. Siedmiu z nich już nie żyło, 
inni walczyli ze śmiercią, część ciężko rannych 
leżała na podłodze. Wszyscy oni ranni zostali w 
tej bitwie i z wielkimi wysiłkami dowlekli się, 
doczołgali do tego samotnie stojącego domku. 
Ale dom, który miał być im schroniskiem, tra­
fiony pociskami, stał się ich grobem; ci z nich, 
którzy jeszcze żyli, widzieli konanie kolejno 
swych towarzyszów..,« 
somansssesmsssanesamasaasnn=an

Z Cieszyna i okolicy.
Ze Związku katol. młodzieży w Cieszynie. 

Członkowie naszego Związku przystąpią w nie- 
dzielę, dnia 11. kwietnia, o godz, 7. rano w ko­
ściele parafialnym gremialnie do Spowiedzi i 
Komunii św. Zbiórka o godz 127. rano w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu. Wzywa się na 
tej drodze Szan. członków by się stawili w kom­
plecie. — Wydział.

Obrót paczek pocztowych co Galicyi. Ze­
zwolono na obrót prywatnych paczek poczto- 
wych do tej części Galicyi zachodnie j, która le­
ży między najwięcej na północ wysuniętą prze­
strzenią kolejową do Bochni a przestrzenią ko­
lejową Bochnia-Limanowa-Nowy Sącz-Piwni- 
czna na wschodzie. Z wyjątkiem Krakowa jest 
na razie obrót pączkowy z tych miejscowości 
niedozwolony.

Poszukiwanie. Poszukuję mej żony Anny 
Serben z dziećmi i matką Maryą, lub kogokol­
wiek z Wiktorowa ad Stanisławów. Teodor Ser­
ben, Schnobolin koło Ołomuńca.

Pozdrowienie z pola walki. Redakcya na­
sza otrzymała następującą kartę połową: Zasy­
łamy Szan. Redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
najserdeczniejsze pozdrowienia z okopów: Jan 
Kaleta, feldwebel; Karol Šefčik, plutonowy; Sta- 
szko Jan, plutonowy; Karol Szczurek, inf.; Pa­
weł Pisch, gefreiter; Józef Malisch inf.; Rudolf 
Langer, wszyscy z oddziału karabinów maszy­
nowych 31. pułku landwery.

Karty chlebowe zostały zaprowadzone z d. 
4. b. m. w Cieszynie i wogóle na Śląski w mia- 
satch i w większych miejscowościach. Na razie 
karty opiewają od 4. do 10. b. m. włącznie; po 
upłynięciu tego terminu zostaną wydane karty 
na trzy tygodnie. .

Zarząd Główny Macierzy Szkolnej w —ie- 
szynie wskutek bardzo licznych zapytań wyja: 
śnia niniejszem, że w wysyłaniu korespondencyi 
przez Rumunię do państw wojujących pośred­
niczy za pomocą długoletniego i wypróbowane­
go przyjaciela Macierzy, nie może jednak brać 
na siebie żadnej odpowiedzialności za poczty, 
w których funkeyonowaniu w czasie .wojennym 
oczywiście częste zachodzić muszą i zachodzą 
trudności i zmiany. Obecnie połączenie z Gal i- 
cyą wschodnią częsio doznaje chwilowych 
przerw, o których niepodobna z osobna dono­
sić, ponieważ to nie wpływa na wysyłkę kore- 
spondencyi, choć przedłuża znacznie czas dorę­
czenia pocztówki. Z powodów wprost ogromnej 
ilości zamów’ eń na pocztówki rumuńskie, p. ze- 
kraczającej wszelkie przewidywania, tylko 
część zamówień można było dotąd wykonać i to 
z opóźnieniem z powodu wymienionych wyżej 
trudności komunikacyjnych, za które obecnie 
także i poczty i koleje, nawet zagraniczne, ró­
wnież żadnej nie przyjmują odpowiedzialności. 
Ze względu na niepewność położenia w pań- 
stwach neutralnych i coraz nowe obostrzenia 
poczt rosyjskich, nie podobna się narażać na

koszta sprowadzenia takiej ilości pocztówek 
rumuńskich, aby je mieć zawsze w dostatecz­
nej ilości na składzie. Zarząd musi zatem upra­
szać wszystkich zgłaszających sie o cierpliwość, 
której obecne stosunki koniecznie wymagają

O miejscu pobytu nadawcy na pocztówkach 
rumuńskich nie powinno się pisać. Wszelkie 
próby korespondencyi do państw, znajdujących 
się z naszą Monarchią w stanie wojennym z wy- 
jątkiem Wschodniej Galicyi są obecnie niedo­
puszczalne i przez cenzurę wojskową Konfisko­
wane. Dlatego też obecnie nie może Zarząd 
Główny Macierzy Szkolnej pośredn czyć w prze­
syłaniu korespondencyi do jeńców i zakładni­
ków, do których korespondować można tylke 
przez Towarzystwo Czerwonego Krzyża. Pisać 
można tylko do tych części krajów poza tere­
nem wojennym, w których przypuszczalnie urzę­
dują władze cywilne i poczty państw wojują­
cych, gdyż wszelkie próby korespondencyi de 
terenów blizkich placu boju są z góry wyklu­
czone. 7. powodu niezmiernej ilości drobnyce 
zapytań w sprawie korespondencyi nie możemy 
poza naszem pouczeniem i komunikatami de 
dzienników udzielać szczegółowych wyjaźnien.

W rewirze węglowym ostrawsko-karwtá- 
skim zaprowadzono na wszystkich szybach pra 
cę w niedziele i święta; robotnicy w dni te będą 
otrzymywali płacę o 50% większą od zwykłej 
dziennej płacy.

Z sali sądowej. Przed wyjątkowym senatem 
sądowym w Cieszynie stawał w tych dniach 23- 
letni Ludwik Zhaczewski, urodź, w Padri (we 
Włoszech) a przynależny do Sambora, oficyans 
pocztowy z dyrekcyi poczt i telegr. we Lwowie; 
po ewakuacyi Lwowa ostał przydzielony le 
służby pocztowej na Śląsku, najpierw w Bielsk» 
i Karniowie, a ostatnio w Karwinie. Dnia 1. lu­
tego b. r. przywłaszczył sobie w Karwinie list 
pieniężny na 700 K. Po wykryciu kradzieży prze­
prowadzono w jego mieszkaniu rewizye, gdzie 
znaleziono mnóstwo opakowań z przesyłek po­
czty polowej dla żołnierzy. Niesumienny i nie­
uczciwy urzędnik odbierał Od ludzi owe prze­
syłki, aby je dalej posłać adresatom a tymcza- 
sein sobie wszystko przywłaszczał. W sądzie 
obwiniony przyznał się do winy. Trybunał ska- 
zał go na 18 miesięcy ciężkiego więzienia z po­
stem co miesiąc.

Na rzecz ludności polskiej, znisz czonej obecną woj­
na, złożyli w Towarzystwie oszczędności i zaliczek w 
dalszym ciągu: Kuś Anna, Mosty 40 h; Máchej Józef, 
Haźlach nr. 37 40 h; Adam Tkacz, Cieszyn 1 K; Kłus Zu­
zanna, Trzyniec 50 h; Komlósy Michał, Cieszyn 40 h; 
Rduch Paw ił, Haźlach 1 K; N cielny Mprya, Końska 40 h; 
Piwko Anna, Cieszyn 40 h; Macura Anna, Cieszyn 50 he 
Polak Anna Bobrek 20 h; Śniegoń Marya, Sibic 20 h 
Helena Fołtyn, Gułdowy 40 h; A' na Orawska, Wielopole 
40 h; Pilch Ewa, Trzanowice 1 K; Kaleta Anna. Sibica 
10 h; Józef Wenglorz, Sibica 50 h; Alojzya Kaleta, Trzy­
niec 50 h; Jodłowski Stanisław, B brek 10 K b izek An 
na, Trzyniec 40 h; Gałuszka Jan, Olbrac hcice 30 h; Jasiok 
Emilia, Błędowice 20 h; Wilhelmina Golachowska, Rych- 
wałd 10 K; Hubacz Alojzy, Cieszyn 50 h; Joanna D udek 
Toszonowice 40 h Józef Gadlina, Bukowinę 30 h; Jar 
Chlebek, Ropica 1 K; Agnieszka Popek, Śmiłowice 10 hi 
Jan Ciosk, Żuków Górny 4 K; Helena Niemczyk, Zuków 
Górny 1 K; E. Kasparowa, Cieszyn 40 h Kisiel Jerzy, ne- 
uczyciel w Solcy, tvmczasem na polu walki 20 K; Gabzdyt 
Józef, Cieszyn 80 h

Z Istebnej. (Z g o n.) W piątek, dnia 2 b. m. 
o godz. 5. po południu, zmarł tutaj słuchacz 
praw p. Jan Sikora. Pogrzeb odbył się w ponie­
działek, Ś. p. Jan Sikora, był wychowankiem 
polskiego gimnazyum w Cieszynie. N. o. w p.!

Z Łąk. (Z g o n J W poniedziałek, dnia 29. 
mai ca odbył się tu pogrzeb ś. p. Jana Santariu- 
sa, dzierżawcy młyna hrabiowskiego.

Z Orlowej. Dnia 18. kwietnia b r. odbędzie 
się staraniem Komitetu pomocy dla Polaków w 
Galicyi i Królestwie Polskiem w sali hotelu 
Gwarectwa o godzinie wpół do 8. wieczorem 
koncert, na który złożą się: chór męski któ­
ry odśpiewa kilka pieśni najmłodszych kompo­
zytorów polskich, śpiew solowy, solo f rtepia- 
nowe i skrzypcowe, deklamacya, trio Haydna, 
żywy obraz i i. Koncert pociąga nader urozmai­
conym programem i wykonawcami, z których 
kilku po raz pierwszy wystąpi na Śląsku no 
estradzie, jak również ze względu na cel, który, 
zgromadzi, jak się spodziewać należy, naj­
liczniejszą publiczność.
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Rozmaitości.
Jeniec wyświęcony na kapłana. Dnia 22. 

frudnia z. r. wyświęcił ks. biskup augsburski 
Ling w obozie francuskich jeńców jednego z nich 
Jana Regnera na kapłana. Był już dyakonem i 
jako dyakon musiał rozpocząć służbę wojenną. 
Młody kapłan z pewnością nie zapomni okolicz­
ności, wśród których został wyświęcony.

Próbki dla armii w polu. 1. Przypomina się, 
że zabroniono posyłania przedmiotów łatwo za- 
palnych, jak naboi wojskowych, zapałek (do za­
cierania albo drewnianych, woskowych i t. p.), 
zapalniczek benzynowych, benzyny, albo innych 
płomieniem wybuchających płynów w próbkach 
lia armii w polu. 2. Spożywki tłuste (jak kiełba- 
sa nie sucha, słonina i t. p.) nadchodzą często ze­
psute, przez co stają się szkodliwemi dla innej 
żywności, odbiorcy mogą również ponieść szko- 
dę przez takie mniej więcej nadpsute rzeczy. Za­
kazuje się zatem wysyłki tychże do armii w po­
lu. 3. Często bywają wysyłane flaszki i flaszeczki 
w opakowaniu, które nie odpowiada przepisom 
ednośnym (taryfa poczty listowej, strona 9, 
i 12, c). Przesyłki podobne tłuką się łatwo a 
ciecz wypływająca zabrudza albo niszczy inne. 
Przesyłki z płynami dopuszcza się tylko w opa­
kowaniu przepisanem. 4. Spostrzeżono również 
wielokrotnie, że próbki w pole bywają bardzo 
miedbale opakowywane, jakkolwiek właśnie 
przy przesyłkach takich byłoby z uwagi na 
szczególne trudności obrotu potrzebne opako- 
wanie jeszcze trwalsze jak we warunkach zwy- 
kłych. Na opakowanie próbek w pole będzie się 
więc zwracało szczególniejszą uwagę. 5. Urzędy 
pocztowe będą wydatnie korzystały z przysłu- 
kującego im upoważnienia do przekonywania się 
o zawartości i opakowaniu próbek odnośnie do 
przeznaczonych dla armii w polu i nie będą 
»rzyjmowały przesyłek z zawartością niedozwo- 
oną lub w opakowaniu wadliwem, względnie 

postąpią z nimi stosownie do rozporządzenia 
ministerstwa handlu z dnia 18. lutego 1914, 
I. 3822, dziennik rozporządzeń dla poczty i te­
legrafu 1. 25, ustęp III.

Ceny środków żywności w Wiedniu w lu- 
tyi r. 1915. Według dziennika urzędowego mia­
sta Wiednia z dnia 12. marca, nr. 21, wynosiły 
ceny najważniejszych środków żywności w lu­
tym 1915 r za 1 kg: mięso wołowe 2—3 K (1 K 
60 h do 2 K 60 h w r. 1914); mięso wieprzowe 
2 K 40 h do 4 K (1 K 60 h do 3 K); szmalec 3 K 
20 h do 4 K (1 K 76 h do 2 K); słonina 2 K 80 h 
do 4 K (1 K 54 h do 2 K); masło herbaciane 3 K 
80 h do 4 K 80 h (3 K 20 h do 4 K); masło do go­
towania 3 K 20 h do 3 K 60 h (2 K 20 h do 3 K); 
margaryna 2 K do 2 K 60 h (1 K 80 h do 2 K); 
jaja za sztukę 10 h do 18 h (9 h do 14 h); mleko 
pełne za litr: 28 h do 34 h (26 h do 32 h); mleko 
do gotowania 20 h do 26 h (20 h do 26 h); mąka 
pszenna za 1 kg: 70 h do 96 h (33 h do 38 h); 
chleb 46 h do 64 h (26 h do 40 h); ryż 80 h do 1 K 
20 h (44 h do 96 h); kapusta kiszona 20 h do 36 h 
(20 h do 24 h); ziemniaki 12 h do 20 h (8 h do 
14 h); fasole 72 h do 1 K (40 h do 64 h); nafta za 
litr 64 h do 80 h (26 h do 50 h); węgiel za 50 kg 
2 K 20 h do 2 K 50 h (1 K 82 h do 1 K 99 h).

Ł. 9747.

Wskazówki
dla posiadaczy koni i bydła w sprawie 

karmienia.
Obecny stan wojenny utrudnił bardzo dostaw* po- 

karmu dla koni i dla innych zwierząt, używanych w rol- 
mictwie. W roku bieżącym nie mamy zbiorów z ważnych 
krajów produkujących pokarm dla bydła: również zbiory 
•wsa na Węgrzech nie były zupełni* zadowalające. Mimo 
4* musi się w pierwszej linii zaspokoić zwyższone zapo- 
h zebowanie środków pokarmowych zarządu wojskowego 
di i koni wojskowych, bo zaopatrzenie armii w najwa- 
* lejsz* i najpotrzebniejsze środki jest głównym warun­
ki•m pomyślnego wyniku walki nam narzuconej.

Wszystkie te okoliczności spowodowały zmniejsze­
nie się naturalnych środków pokarmowych.

Jeszcze przez dłuższy czas nie możemy liczyć na 
uzupełnienie obecnie brakujących środków pokarmo­
wych, gdyż owies w większych ilościach będzie można 
dostać dopiero po nowem żniwie, a surowców dla sztu- 
«zaych pokarmów obecnie albo wcale ni* albo z wiel- 
kiemi trudnościami dostawić można.

Ponieważ atoli utrzymanie naszych zapasów koni, 
bydła rogatego i éwin właśnie w obecnym czasie jest nie- 
zmiernie ważne, należy dołożyć wszelkich starań, ażeby 
karmienie bydła zastosować do obecnych trudnych sto­
sunków i ażeby obecne środki pokarmowe wystarczyły.

W następujących ustępach udziela się rady, w jaki 
sposób obecne zapasy bydła rogatego, koni i świń można 
utrzymać przez czas krytyczny, nie uszczuplając dotkli- 

wie odżywiania bydła, a rozporządzając przytem tylko 
obecnymi środkami pokarmowymi.

Przedewszystkiem należy przy zastosowaniu wszel­
kich takich mieszanin pokarmowych na to zważać, aże­
by nie rozpoczynać nagle z nowym pokarmem, lecz zwie­
rzęta powoli przyzwyczajać do nowego pokarmu.

Poleca się zatem usilnie z początku zaczynać z ma- 
łemi dawkami nowego pokarmu obok pokarmu zwykłe­
go, a nowy pokarm w ten sposób powiększać, że mniej 
więcej po upływie tygodnia dokona się przejścia do po­
karmu nowego.

Jeżeli w tym przejściowym czasie u poszczególnych 
zwierząt w ystąpią objawy, które na to wskazują, że zwie­
rzęta dobrze nie znoszą nowego pokarmu, to należy przej­
ście do nowego pokarmu przedłużyć.

Uwzględniając powyższe zasady, poleca się nastę­
pujące mieszaniny:

1. Koni.
a) Dla ciężkich koniów pociąłgowych o żywej wadze 

750 kg przeciętnie: 2 kg owsa, 10 kg siana, 2 kg surowca 
cukrowego, 1% kg otrębów, 3 kg sieczki ze słomy, 2 kg 
odpadków buraczanych z cukrowni i 1 kg mąki ryżowej 
do karmienia bydła.

b) Dla koni o żywej wadze 450 kg (do przeciętnej 
średniej pracy): 2 kg owsa, 5 kg siana, 1% kg surowca 
cukrowego, 1 kg otrębów, 2 kg sieczki ze słomy.

c) Dla lekkich koni o żywej wadze 350 kg: 2 kg 
owsa, 4 kg siana, 1 kg surowca cukrowego, % kg otrę­
bów.

(Surowiec cukrowy, podany w wyżej wymienionych 
mieszaninach, może być zastąpiony podwójną ilością me- 
lassy. Poleca się dodawać do surowca cukrowego kredę 
szlamową w wymiarze 2%.)

2. Bydło rogate.
a) Woły robocze, możliwie dużo siana, w razie nor­

malnej, natężającej pracy, prócz tego 1% kg otrębów, 
ewentualnie mały dodatek odpadków buraczanych z cu­
krowni.

b) Krowy i jałownik: Należy karmić w sposób zwy­
czajny, w miarę istniejących zapasów pokarmu.

3. Świnie.
Karmienie należy zastosować do istniejących środ­

ków pokarmowych. Oprócz otrębów, zboża pośledniejsze­
go, nie nadającego się do mielenia, pośladu, dalej mleka 
zbieranego należy przedewszystkiem używać do karmie­
nia odpadków kuchennych.

Również należy używać do karmienia surowca cu­
krowego i mąki ryżowej dla bydła, o ile środki te służą 
do dyspozycyi.

Co do wszystkich gatunków zwierząt zwraca się 
usilnie na to uwagę, że wśród obecnych ciężkich stosun­
ków ma nader doniosłe znaczenie pastwisko.

Należy się bezwarunkowo starać o ile możliwie jak 
najrychlej wyzyskać pastwiska w największym roz­
miarze.

W szczególności należy świnie przeznaczone na ho­
dowlę i świnie młode pędzić na pastwiska leśne, co jest 
możliwem zaraz po stajaniu śniegu.

Wiedeń, 10. marca 1915.
Z c. k. ministerstwa rolnictwa.

Zenker.

P ámiennietwo.
Plastyczna mapa wybrzeża morskiego od Gdańska 

aż do Petersburga« Nakładem wydawnictwa Franckha w

Za liczne dowody szczerego współczucia, któregośmy doznali podczas długiej 
choroby, a potem z powodu śmierci naszego kochanego małżonka, względnie ojca, 
teścia i dziadka, ś. p.

Jana Stonawskiego,
dziękujemy równie szczerze i serdecznie. A w szczególności dziękujemy Przewiele­
bnym Księżom pastorom, Szanownemu Prezbyterstwu ewang. zboru trzynieckiego. 
Szanownym Panom nauczycielom, Szanownym Wydziałom gminnym i ewang. Gminie 
szkolnej w Dolnej i Górnej Lesznej, Szanownym Strażom pożarnym, Szanownemu 
Stowarzyszeniu niewiast ewang. w Trzyńcu, jako wogóle Wszystkim, którzy mimo 
niepogody przyszli na pogrzeb w tak niezwykłej liczbie.

Dolna Leszna, w kwietniu 1915.
Zasmucona rodzina.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
W DOMU »DZIEDZICTWA* NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH
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Sztutgarcie wyszedł nr. 8. wspaniałych map plastycznym 
(Reliefkarten); mapka ta przedstawia nam cała wybrzeże 
morskie od Gdańska aż do Petersburga i zawiera wszy 
stkie najważniejsze miejscowości, znajdujące się wzdłuż 
tego wybrzeża, które prawdopodobnie w najbliższymi 
czasie będą odgrywały ważną rolę w toczącej się obecnis 
wojnie na lądzie i na morzu. Dla czytających gazety map­
ka ta stanowić będzie znakomity środek pomocniczy W 
zaznajamianiu się położeniem wojennem. Kosztuje 35 fe 
nigów, to jest 30 h.

Pilny i energiczny gospodarz 
w sile wieku, znający się na rolnictwie, wyznania rzyn 
sko-katolickiego, poszukuj* miejsca. Gotów objąć u wde" 
wy prowadzeni* całego gospodarstwa. Zgłoszenia do Re 

dakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszyni*.

Pierwszorzędne, wysoce modne materye ine- 
styumowe, madzwycuaj tani«, ofiaruje 

Oh tewarewy L Kënigsteina i Cieszyni.

Nakladem »Driedzietwa bleg. Jana Sarkandra« 
wyaały dwie broszurki na exasie, a mienuwieie: 

„Krótkis wabożestue K czu8 wajny 
W plebuinch I Eadltwask", 

zawierają** międay innemi Trem pekstmy św. Au- 
gustyna i medlitwy c pekéj

„Habżshstws dla kaislickich żelsierzy, 
znajdującysh ale BI plsEn beju“.

Cena 1 egz. kasde bressurki 10 b, 109 — 9K, pray więkazyck 
zamówioziaek taniej. Zamówionie prayjmuje „Daedaictwe bl Jama 

Sarkandra" w Cleozynie.

Karola Allnocha
kawlarnin naredowe

l'«i. ar. IM. w CBMTMB. T*l. wr. ize 

Debsae wensylowame Boksale.

Piw* p* raleásldo i chesnykelkt piwe esassile. 
Begsty aided win butelkewyes 1 wyeryshowyeh.

Zimay i ciepły • u ł e t.
G liarme edwiedsanie »ymsea

O

Wydewea: Ea. Mmí T eadain w Clesnyale. Druk armia »Dredsietwn« ped zarz. J. Suchaaka w Cieszynie. Odpowiedrialay rodakteni J. Pelal



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena ■ pazespibe poostowar 
"aloreesmie . . . 7 K — h 
roroezmie . ...3.5»» 
—wartalaie .... 1 » 7S »

Bez prsesylkd pocałować 
"aloreesnie . . . « K _ h 
prcessie . ... 3 » — » 
Ewertalaie .... 1 » 50 »

Roeznik 68.

Numera pojedyncze ma ii składzie w Cleszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
koiegernin "Stoller prvy «Mey Stolonä (Otębokic)k Rudoll Białek, kupiec »ped Modrą«. — W Boguminie 

(dworzec): Ote Mäller. — W Bieleleo Jerey Seele, okład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wusystlaie listy, kerespondoneye, ezasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakoyi i Adminkotraeyi »Owiondl Cieszyáokdioj« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 9. kwietnia 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci sią 20 halerzy od wierans 
(rządka) drobnego, przy kilko, 
razowem umieszczeniu znacznie 

_____________ taniej.____________
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Dalsze gwałtowne walki 
w Karpatach, 

g

Wojwa 5865603335417 -TeSyjska.
Wzięto 7570 Rosy an do niewoli. 

Rozbicie dwóch batalionów rosyjskich, 
w Wiedeń, 6, kwietnia. Urzędowo donoszą: 
morki w Karpatach przybierają dalej na rozmia- 
esch. Na wzgórzach na wschód od doliny Labor- 
sil^ zdobyły wczoraj niemieckie i nasze wojska 
à one stanowiska Rosyan, wzięły przytem 5040 
katierzy do niewoli. W przylegających odcin- 
mich zostało kilka zaciętych ataków z wielkie- 
ty stratami dla nieprzyjaciela krwawo odpar- 

C iwzięto dalszych 2530 Rosyan do niewoli, 
at , W. południowo-wschodniej Galicyi nocny 
wak nieprzyjacielski na wzgórzach na północny 

chod od Otynii rozbił się.
U;, Dnia 4. kwietnia na południowy zachód od 
pracia Biskupiego przy usiłowanych natarciach 
82 ceciwnika na południowy brzeg Dniestru zni- 
ehccono dwa bataliony rosyjskiego pułku pie- 

oty Aleksandra.

Zwycięski bój w Karpatach.
N. Wiedeń, 7. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
ba goncie w Karpatach wałki trwają dalej. Licz- 
od zie tych do niewoli na wzgórzach na wschód 
930 oliny Laborczy podwyższa się o dalszych 
7 k zonierzy. W walkach zdobyto dwa działa, 
je—erabinów maszynowych, dużo materyału wo- 

1or w tem 5000 karabinów.
mhi . w południowo-wschodniej Galicyi tylko 

wami walka działowa.
akie—" zachodniej Galicyi i w Królestwie Pol- 

i niema żadnych zmian.

Bombardowanie Belgradu. 
wio—Na Południowym terenie wojny na pono- 
edpor ostrzeliwanie otwartego miasta Orsowy, 
Erad. edziano krótkiem bombardowaniem Bel-

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Pomiędzy Łupkowem a Użokiem.
wiec"Berliner Tageblatt« donosi w wydaniu 
Lierskcnem z dnia 3. b. m. z c. i k. austro-wę- 

we) kwatery wojennej pod datą 3. b. m.: 
kower walk ach, które się toczą pomiędzy Łup- 
frontu k* Użokiem, to jest w środkowej części 
staly s' arpackiego, a które w ostatnich dniach 
się niene. jeszcze gwałtowniejszemi, pojawiają 
Stwierd >tannie nowe siły rosyjskie. Zostało już 
lworzyrone, że wszystkie siły rosyjskie, które

7 armię oblęgającą Przemyśl, poszły na

front karpacki. Prócz tego Rosyanie wysyłają 
pod Karpaty po części nowe rezerwy i pędzą je 
przeciwko frontowi austryackiemu.

Ponieważ atoli każde częściowe powodze­
nie opłacają Rosyanie niezmiernemi stratami w 
ludziach, tego rodzaju prowadzenie wojny musi 
prędzej czy później doprowadzić do tego, że Ro­
syanie będą wypełniać luki mniej wartościowym 
materyałem ludzkim. Z przebiegu walk, tworzą­
cych jedną wielką bitwę, okazuje się, że Rosya­
nie chcą za wszelką ceną zmusić do cofnięcia się 
naszego frontu, który pomiędzy Łupkowem i 
Użokiem wysunął się daleko i wbił we front ro­
syjski.

Linia obronna austro-węgierska pod Duklą 
znajduje się na południowej stronie Karpat i na 
tym odcinku pochód rosyjski został powstrzy­
many. Obecnie Rosyanie koncentrują swoje siły 
naprzeciw centrum Karpat.

Pod Duklą i w dolinie Ondawy panuje 
względny pokój.

Wielka bitwa w Karpatach.
»N. Fr. Presse« zamieszcza pod powyższym 

tytułem artykuł pióra wojskowego fachowca. 
Treść artykułu jest następująca:

Po dłuższej przerwie wrą na nowo walki 
pomiędzy Laborczrewem a Wirawą.

Przypatrując się zdarzeniom ostatnich dni 
z mapą w ręce, musieliśmy się dziwić, że woj­
ska nasze potrafią jeszcze utrzymać się w oko­
licy Cisny-Kalnicy. Pozycye te, wychodząc po­
za linię frontu karpackiego, musiały być przez 
Rosyan atakowane już od skrzydeł. Z austr. 
komunikatu dowiadujemy się, że cofnięto nieco 
walczące tam wojska. W kierunku drogi Cisna- 
Baligród wykonano w końcu stycznia atak w 
nadziei przełamania frontu rosyjskiego i zaczę­
cia akcyi celem odsieczy Przemyśla. I w rze­
czywistości udało się dotrzeć do okolic na połu­
dnie od Baligrodu. Gdy jednak spostrzeżono, że 
odsiecz ta nie da się przeprowadzić w terminie, 
na jaki pozwalały szczupłe już środki żywności 
w twierdzy, zaniechano dalszego ataku. Ograni­
czono się jedynie na utrzymaniu tego, co zdo­
byto. Nic więc dziwnego, że obecnie pod nápo­
rem nowych sił rosyjskich z pod Przemyśla uwa­
żano za stosowne, cofnąć wysunięty front aż po 
główny grzbiet Karpat. Niema bowiem żadnych 
taktycznych celów atakowania dalej w kierun­
ku na Baligród od chwili, gdy Przemyśl upadł. 
Oddanie wobec tego wrogowi przednich naszych 
rowów należy uważać jako taktyczny manewr. 
W każdym razie należy najwyższe uznanie się 
wojskom, które zdołały tak długo bronić owo 
wysunięte stanowisko. Rosyanie swoją obecną 
ofenzywą mają na celu usunięcie naszych wojsk 
poza granice Galicyi ze względów politycznych; 

ten sam powód miały ataki rosyjskie w kierun­
ku Bukowiny. Cała ofenzywą rosyjska, do któ­
rej użyto około miliona żołnierzy, doprowadziła 
do tej chwili zaledwie do zdobycia paru rowów 
koło Cisny i Berechy Górnej. Możemy wobec 
tego być zupełnie zadowolonymi z naszej defen- 
zywy, która Rosyan kosztowała koło 100.000 
ludzi.

Z rosyjskich sprawozdań wojennych.
W »N. Fr. Presse« znajdujemy następujące 

zebranie wiadomości podawanych w komunika­
tach rosyjskich: »O walkach w Karpatach ogła­
sza się w Petersburgu urzędownie, że austro- 
węgierskie wojska otrzymały znaczne posiłki. 
Wedle wiadomości półurzędowej, naczelne kie­
rownictwo armii rosyjskiej kładzie główny na­
cisk na operacye w Karpatach, które wkrótce 
mają się zakończyć. Nad Niemnem, na zachód 
od dolnego biegu, rozpoczęły się niespodziewa­
nie silne niemieckie przeciwataki, które jeszcze 
w dalszym ciągu są ponawiane.

Jak donosi »Russkoje Słowo«, na froncie 
pomiędzy Niemnem a Wisłą sytuacya przedsta­
wia się nadzwyczajnie niejasno, przedewszy- 
stkiem nic dotąd nie wskazuje, że nastąpi ogólne 
cofnięcie się niemieckich wojsk, »Rjecz« ogła­
sza, że na bagnistym terenie wzdłuż prawego 
brzegu Narwi toczą się zacięte walki, z nadzwy­
czajną energią prowadzone przez obie strony. 
Małe wioski zmieniają codziennie właściciela. 
Walki uliczne codziennie się odbywają, przy- 
czem karabiny maszynowe ustawia się w de­
mach i strzela z okien. W nocy nawet krwawe 
zmagania sią na bagnety nie ustają.

Wojna miemiecko-rosyjsko.
Bezskuteczne ataki rosyjskie.

. Berlin, 6. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Ataki rosyjskie na wschód i południe od 
Kalwaryi, tudzież na wschód od Augustowa by­
ły bezskuteczne.

Zniszczenie rosyjskiego batalionu.
Berlin, 7. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Przy natarciu na rosyjskim obszarze w 
kierunku Andrzejowa, 30 km na południowy 
wschód od Kłajpedy, rozbiła nasza kawalerya 
rosyjski batalion, którego komendant, 5 ofice­
rów i 360 żołnierzy zostało wziętych do niewoli, 
120 zostało zabitych a 170 ciężko ranionych. 
Drugi batalion rosyjski, który spieszył z pomocą, 
został odrzucony. Straciliśmy 6 poległych.
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Rosyjskie ataki na wschód i południe od I spieszy. Że to cofanie się jest potrzebne, nie | 
Kalwaryi, oraz na nasze stanowiska na wschód I ulega wątpliwości. Francya natomiast nad Mar- I 
od Augustowa zostały odparte. Poza tern nie I ną odniosła zwycięstwo, powiększone jeszcze I 
zdarzyło się na wschodnim froncie nic szczegół- I powodzeniem we Flandryi. Postawiono potężną I 
nego. I zaporę naprzeciw największych wysiłków, jakie I

Naczelne dowództwo armii. I zna historya świata. Francya rozwinie w swoim I 
I czasie swoją potęgę, gdy tylko skupi wszystkie

Hindenburg gotuje niespodziankę. potrzebne siły (zatem dopiero w przyszłości —
I Red.). Francya z dnia na dzień staje się mocniej- I

»Politiken« donosi z Petrogradu, że »Riecze I sza, a wiadomo, że i Anglia będzie silniejszą i I 
pisze z powodu pozornej bezczynności na nie- I że kształcone w Anglii obecnie zastępy są nad- I 
mieckim wschodnim froncie, jakoby generał I zwyczajnie wielkie. Wojska belgijskie i serbskie I 
Hindenburg gotował niespodziankę, mającą dać I przyjdą znowu do sił, a Rosya bierze rekruta ze I 
Niemcom zadośćuczynienie za Przasnysz i Prze- I swoich niewyczerpanych zasobów, z których I 
myśl. Hindenburg miał otrzymać wielkie ilości I dotąd dopiero 5 procent powołano. Francuski I 
wojsk ze zachodniego frontu, i nie spocznie, do- I szlab generalny nie spieszy się, czeka na przyja- I 
póki się nie odpłaci za tamte porażki. I zną chwilę.« Zdaje się, że to sprawozdanie ma I

_______ I na celu uspokojenie Anglików, którzy radziby I 
mieć wiadomości o poważniejszych zwycię- I 
stwach, a o tvch dosyć głucho. O wielkiej nowej I 
angielskiej armii ciągle słyszymy tak samo, jak 
o tem, że Francya wyczekuje, by uderzyć w sto­
sownej chwili. Chyba do tego była już sposo-

Wojna niemiecko-francuska
Zacięta ofenzywa francuska. I bność, jeżeli była istotnie wielka siła.

Berlin, 6. kwietnia. Naczelna kwatera do- I
nosi: Francuzi okazują od wczoraj szczególną igi ■ •-----■ —1-_
ruchliwość między Mozą i Mozelą. Zaatakowali Oins 
przy użyciu znaczniejszych sił i licznej artyleryi I adlill
■a północny wschód, wschód i południowy | ---- -----
wschód od Verdun, tudzież koło Ailly, Apre- I Blokada Anglii
mont, Flirey i na półn. ny zachód od Pont a BloKaua Angm.
Mousson. I Londyn, 5. kwietnia. Doniesienie Biura

Ataki na północny wschód i wschód od I Reutera: Parowiec angielski »Lockwood« został 
Verdun nie mogły się rozwinąć z powodu nasze- I na wysokości Startpoint storpedowany. Załoga 
go ognia — na południowy wschód od Verdun I została przez łódź rybacką uratowaną, 
zostały odparte. Na wschodnim krańcu wyżyny I Londyn, 5. kwietnia. Doniesienie Biura 
Mozy udało się nieprzyjacielowi przejściowo I Reutera Storpedowany niedawno okręt »Del- 
wtargnąć w małą część jednego z najdalej wysu- I mira« został znowu uczyniony zdolnym do ja- 
niętych rowów — w nocy został jednak znowu I zdy i przybył do Cherbourga 
stamtąd wyparty. I Okręt »Afouven« przybył do Cardiff, aby

Walka w okolicy Ailly i Appremont trwała I przedsięwziąć potrzebne reperacye. Kapitan i 
całą noc bez najmniejszego sukcesu dir. nieprzy- oficerowie zatopionego parowca »Severseas«, 
jaciela. Zacięcie walczono w okolicy Flirey, kil- I którzy przybyli również na okręcie »Afouven«, 
ka francuskich ataków zostało tutaj odpartych, opowiadają, że nagle nastąpiła straszna eksplo-

Na zachód od lasu kapłańskiego a na pół- I zya, skutkiem której okręt zatonął, zanim mógł 
noc od drogi Flirey-Pont a Mousson rozbił się I spuścić łodzie. Nie widziano jednakże żadnej 
silny atak. Mimo bardzo znacznych strat, jakie I łodzi podwodnej, 
tu poniósł nieprzyjaciel, należy z rozdziału sił 
przypuszczać, że będzie tutaj dalej prowadził I Dotychczasowe straty.
Ataki, zwłaszcza, że wszelkie usiłowania w I , . . . ... .....Szampanii nie miały najmniejszego powodzenia. Wedlug do niesienia admiralicviangielskie)

H - od początku blokady zatopiły niemieckie łodzie
Odparcie ataków francuskich. I podwodne 27 okretów, wtyeodniuod 24.mer- r I ca do 31. marca zostało zatopionych 5 oKre-ow

Berlin, 7, kwietnia. Naczelna kwatera do- I razem o pojemności 16.220 ton brutto.
nosi: Obsadzone przez nas przedwczoraj zagro- I
dy w Driegrachten, które nieprzyjaciel silnym I Zatonięcie niemieckiej łodzi podwodnej, 
egniem artyleryi i minami ostrzeliwał, zostały z kwietnia. Biuro Wolffa donosi:
*eoRokodAgonxaj,wisamozewpweogzoneha- „Sr. MajestatUnterseebootu 292 : ~ 
szej piechoty. Na północny wschód od Verdun swej wycieczki dotychczas me wróciła. Wedle 
d tarło francuskie natarcie tylko do naszych wiadomości, pochodzącej od admiralicyi angiel- 
przednich stanowisk. Na wschód i południowy skiej z dnia 26. marca, miala lódźzcaaz

-chód od Verdun rozbił się szereg ataków z zatonąć. Wobec tego należy ją uważać za stra-

^ 9266

dejrzliwości. Rosy a uznaje chętnie interesa An­
glii w Egpcie, Arabii, Mezopotamii i gotowa jest 
uznać Syryę za należącą do sfery interesów 
francuskich. Będziemy szczęśliwi, jeśli będzie­
my mieli za sąsiadów naszych sprzymierzeńców 
i najmniejsza chmurka nie zakłóci ścisłej przyja­
źni wzajemnej trzech mocarstw zachodnich. 
Bez rozstrzygnięcia definitywnego sprawy 
wschodniej nie można osiągnąć najwyższych ce­
lów obecnej wojny. — Konstantynopol i meczet 
Sofii są symbolami nie tylko wielkości Rosyi. 
lecz także pokoju dla całego świata.

Obszar Królestwa Polskiego zajęty przez woj 
ska niemieckie i austryackie.

Z biuia prasowego donoszą: Obsadziliśmy 
wspólnie z naszymi sprzymierzeńcami według 
obliczeń z dnia 25. marca z obszaru Rosyi około 
46.581.8 wiorst kwadratowych, czyli 53.010.3 
kilometrów kwadrat, z 5,492.820 mieszkańców« 
Według poszczególnych gubernii przedstawiają 
się te cyfry następująco (powierzchnia podawa­
na jest w wiorstach kwadratowych): Kalisz: p° 
wierzchnia 9961,3, liczy mieszk. 1,183.800; — 
Piotrków: powierzchnia 10.703, liczy mieszkań­
ców 1,981.366; — Kielce- pow. 4436,3, mieszk: 
486.600; — Radom: pow. 1646, mieszk. 148.480, 
Warszawa: pow. 5832,5, mieszk. 624.900; Plock 
pow. 6216, mieszk. 555.000; Łomża: pow. 2316,2 
mieszk. 172.120; Suwałki: pow. 5412,2, mieszk: 
340.700.

Zarządzenia komendy niemieck. w Królestw»®-
»Verordnungsblatt«, organ zarządu niemie 

ckiego w Królestwie Polskiem, ogłasza rozpo­
rządzenie naczelnego wodza armii tamtejsze) 
marszałka polnego Hindenburga. Rozporządź® 
nie to wprowadza na obszarze Królestwa, 020 
stającym pod zarządem administracyi niemie­
ckiej, kalendarz gregoryański i czas środkowo­
europejski. Zniesiono również t. zw. »galów»»* 
rosyjskie, oraz wydany poprzednio przez wil, 
dze rosyjskie zakaz dokonywania wypłat 
banków, instylucy i i zakładów w państwach nie. 
przyjacielskich, oraz do rąk poddanych niemi® 
ckich i austro-węgierskich.

nadzwyczaj ciężkiemi stratami. Na wzgórzu I coną.
Cambre zostały dwa francuskie bataliony na- I 
szym ogniem zmiażdżone. Pod Ailly przeszły . . . ■

jaciela do jego dawnych stanowisk. Także pod Wojna Turcyi l tréjperazumieniem. 
Apremont nie osięgnął nieprzyjaciel pomyślne- I 
go wyniku, również inne francuskie ataki pod I Roszczenia rosyjskie do Dardaneli. 
Flirey zupełnie zawiodły. Liczni zabici pokry- . o.
wają pola przed naszym Lontem a liczba ich Dzienniki wiedeńskie donoszą: "Russkoje 

powiększa się jeszcze przez to, że Francuzi po- Słowo« w kwestyi Dardaneli wyraziło się w 
ległych w ich rowach strzeleckich wyrzucają I sposób następujący: . ,orzed front 3 roich stanowisk. Na zachodnim Los cieśnin morskich bez wątpienia ustalo- 
skraju lasu kapłańskiego odrzucił jeden z na- ny został z góry drogą układów między sprzy- 
azych batalionów w walce na bagnety silne siły, mierzonymi. Szczegóły umów tych na razie me 
13. francu s kiego pułku piechoty. są Jeszcze znane, co do ist >ty swoiejiwszakże sa

Na Hartmannsweilerkopf toczy się od one zupełnie jaspe. Bosfor i Dardanele muszą 
wczoraj popołudnia walka mimo silnej zawiei dostać się pod panowanie Rosyi która wcale 
śnieżnej. nie potrzebuje jakiejś kontroli międzynarodowej

' . , .. I co do wypełniania układów, odnoszących się doNa czelne do wódz t wo armii. swobody handlu. Tego rodzaju kontrola byłaby 
j ...____ . « . I dla wielkiego mocarstwa poniżająca. — Co sięRzekome powodzenie armu francuskiej. , ty zy Konstantynopol» los jego zostanie z góry 

Biuro Reutera streszcza w następujący I rozstrzygnięty przez zdobycie Bosforu. By Bos- 
sposób położenie wojenne i stan wojsk na za- for i Dardanele zabezpieczyć przed napadem 
chodnim placu boju, opierając się wyłącznie na mocarstw nieprzyjacielskich, musi Rosya otrzy: 
francuskich urzędowych sprawozdaniach: »Nie- I mać także morze Marmara Z.P rzylegającemi te- 
mieckim armiom, którym siły i waleczności nie rytoryami aż do linii Enos-Midia. W ten sposób 
można odmówić, nie udało się, w któremkol- I wyraziły się już najwybitniejsze organy prasy 
wiek miejscu odnieść w ostatnim tygodniu po- I angielskiej i francuskiej. Inaczej też być nie mo- 
ważniejszej korzyści. Wymuszony stan ciszy po I że. Między mocarstwami sprzyn ierzonemi, pro- 
sześciomiesięcznych zapasach zmusza do od- I wadzącemi wojnę przeciw Niemcom i ich sprzy- 
wrotu w tempie, które powodzenie Rosyi przy- | mierzeńcowi, nie może być niedowierzania i po-

Zaostrzenie konfliktu chińsko-japońskiego-
Japońsko-chińska konferencya z dnia 3] 

z. m. pogorszyła położenie. Japończycy oświa w 
czyli, że nie mogą dłużej przeciągać rokowań 
sprawie 21 żądań. Chiny muszą albo wszyst 
żądania w zasadzie przyjąć, albo ponieść n 
stępstwa. . 10

Usposobienie w Pekinie jest ogólnie barf 
pesymistyczne. Zaniepokojenie w Tsinan.. 
wzrasta, ponieważ Japończycy kopią rowy i Cle 
nią inne przygotowania, które każą wnioskow 
o oblężeniu.

Angielski wpływ na Japonię.
»Daily Cronicle« donosi z Pekinu pod da. 

6. b. m., że w ostatnich dwóch dniach napre" 
nie stosunków pomiędzy Japonią a China., 
osłabło. Rząd angielski miał dać w przyia ' 
sposób Japonii do poznania, że po ukończon ; 
wojnie europejskiej wynikną niezawodnie róz , 
ce co do interesów angielskich a japońskie 
Chinach, jeżeli Japonia domagać się będzie , 
lej spełnienia wszystkich swych żądań. UP2s 
nienie angielskie poskutkowało i Japonia sk 28 
ną jest do porozumienia i jest nadzieja, że 
targ zostanie pokojowo załatwiony. .

Co pozostało.
Następujący obrazek zburzonego strzale] 

armatnimi miasteczka flandryjskiego przeds 
wia »Temps«. tat

Wszyscy mieszkańcy uciekli. Pozos., 
tylko psy. Jest ich 200 do 300 i przedstave, 
wszystkie rasy: Foks-terries, psy owczarski < 
gatunku wilczego, aż do śmiesznie małych 
ków, piastowanych zwykle na rękach. “ wi 
stkie siedzą na ulicy i czekają z natężoną 
gą, ze łbem skierowanym w jedną stronewis 
smutnym rozpaczliwym wyrazem oczu. Nie de 
domo, czem żyją. Może polują na szczuriwn 
syć, że nie zniszczały z głodu. Ale zav vsze . ai 
cają na to samo miejsce, siedzą tam i czewr 
Na co? Nie trudno to zgadnąć. Niekiedy P°
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ca jeden lub drugi mieszkaniec z Holandyi, przy- 
gnany tęsknotą za ojczyzną, silniejszem od oba- 
wy pragnieniem zobaczenia, co się stało z do- 
mem, albo pragnieniem szukania czegoś w gru­
zach.

Wtenczas się zdarza, że jeden z psów po- 
znaje swego pana. Trudno opisać, co wówczas 
Się dzieje. Wszystkie psy strzyżą uszami, skoro 
spostrzegą z daleka człowieka, idącego z Ho­
landyi, który nie ma hełmu ani munduru. Po- 
wstaje nadzwyczajny ruch pomiędzy psami, 
otarają się rozpoznać oczami a jeszcze więcej 
węchem, kto nadchodzi. Wreszcie podskakuje 
radośnie pies, który poznał swego pana. Bie- 
nie szalonym pędem drogą, poprzerzynaną ro- 

wami strzeleckimi, pooraną kulami dział. Pies 
Szczeka uradowany, podskakuje w górę, liże ję- 
zykiem swego pana i cały drży z radości. Przez 
Jeden albo dwa dni biega za swoim panem a 
Potem z nim się udaje w drogę Co to za chwila 
dla reszty psów! Pozostały one na ulicy, na 
Swoim posterunku. Skoro widzą psa, który zna- 
«zł swego pana, i za nim biegnie, podnoszą py- 
Ski i wszystkie razem wyją rozpaczliwie, a ic h 
wycie napełnia powietrze tak długo, dopóki 
zniknie z drogi pies ze swoim panem. Potem za- 
milkną i czekają. Kto to widzi — dodaje autor 
artykułu — wychodźca wojenny albo bezdomny, 
musi płakać razem ze zwierzętami.

szczególności Wam, Przesławny Panie, wszy­
stkim członkom Komitetu i wszystkim tym, któ­
rzy mu przychodzą z pomocą.

Z uczuciem najgłębsza go poważania pozo- 
staję serdecznie oddanym i gotowym do usług

Kardynał Gasparr m. p.

Ojciec św. do Polski.
Komitet generalny pomocy dla ofiar wojny 

w Polsce, istniejący w Vevey w Szwajcaryi, na 
Pfośbę, wniesioną do Ojca św. o błogosław ień- 
two apostolskie, otrzymał na ręce swego pre- 

zesa Henryka Sienkiewicza pismo następujące:
Sekretaryat Stanu Jego Świątobliwości.

Nr. 4721.
Z Watykanu, 18./III. 1915.

Przesławny Panie!
Życzeniem było Ojca św., aby zamiast zwy- 

< ajne odpowiedzi telegraficznej zostały prze- 
Zemnie wyrażone te uczucia wdzięczności i oj- 
cowskiej miłości, jakie w sercu Jego wzbud? iło 
dczytanie depeszy, tak pełnej czci i przywią- 

čania, wysłanej przez Was, Przesławny Panie, 
' [ imieniu Komitetu generalnego pomocy dla 
0 lar wojny w Polsce.

Wiadomo Panu dobrze, jak wielką boleść 
.czuwa serce Ojca św. na myśl o rzezi i stra- 

iwych klęskach, spowodowanych pizez nie- 
S zęsną wojnę obecną. Lecz jakkolwiek, jako 
astępca Boga Miłosiernego, cierpi Ojciec św. 
1, ogół walczących, nosi żałobę za wszystkie do- 

nięte rodziny i otacza wszystkich nieszczęśli- 
ych, bez 1 óżnicy, jednakiem współczuć iem, to 
s Jako, jak juz sam wskazał w allokucyi swej, 

K&loszonej na ostatnim Konsystorzu, z wię- 
kizd jeszcze troską wzrusza się On loserh tych, 

orzy najwierniejszymi są jego sy- 
bemi, a którzy zarazem dźwigają 

"zemię najcięższej niedoli.
Oświadczam zatem Wam, Przesławny Pa- 

ieeriŻ Komitet Wasz dla ofiar wojny w Polsce, 
, eh sam przez się dopełnia dzieła niezmiernie 

broczynnego, to zarazem jest i dziełem naj- 
0 szem Ojcowskiemu sercu Ojca Sw. Widzi 
L0 bowiem w ukochanych Pola- 
wach nie tylko naród szlachetny, 
s r 4 c o n y niestety w rozpacz i ni e- 
cfozeście, lecz uznaje w nim i ko- 
b . a synów swoich szczególnie so- 
c 1 e oddanych, niezrównanie szła- 
wietnych i aż Jo poświęcenia przy- 

. 4 z a n y c h do Świętej Stolicy A p o- 
olskiej

lick' A zatem, podobnie jak to uczynił dla kato- 
os lei Belgii, posyłając jej słowa pociechy oraz 
gil pisty swój zasiłek, wraz z ofiarą św. Kolie 
nie t ak samo Jego Świątobliwość szczegól- 
ul Szczęśliwy był, iż mógł przyjść z pomocą 
do . nanemu narodowi polskiemu, zarówno w 
Konenem swojem imieniu, jak i w imieniu Św. 
rec—gium, dołączając przytem pismo własno- 
na ccne dla ulżenia doli tak wielce zasłużonego 

pi 1 Pocieszenia go w smutku.
K o obe cnie wita Jego Świątobliwość 
w .m itet generalny pomocy, widząc 
s_ dzieło miłości, zwrócone Ku najukochań- 

USX ne n Polski katolickie,
Życ-1; dziela przeto na dowód gorącej ojcowskiej 
Apostwości calem sercem Błogosławieństwa 

olskiego narodowi polskiemu wogóle, a w 

przybyłych pomimo słoty na tę pierwszą od 
czasu otwarcia szkoły uroczystość.

Słowo wstępne wygłosił w gorących i pod­
niosłych słowach całą duszą młodzieży i spra­
wie narodowej oddany dyrektor p. Hoiodyski.

Jednym z pierwszych punktów programu 
było treściwe przedstawienie historyi powsta­
nia styczniowego p-zez ucznia Niedźwiedzia, 
który przemówieniem swem dał dowód, że pra­
ca absolwenta uniwersytetu krakowskiego, p. 
Niebroja, jako nauczyciela historyi kraju rodzin­
nego w szkole tutejszej, na pełne uznanie zasłu­
guje.

Z dalszych punktów programu trudno do­
prawdy oznaczyć, który zasługiwałby na wy- 
różmenie, gdyż tak pieśni, odśpiewane na trzy 
głosy z należytem cieniowaniem pod światłem 
kierownictwem nie szczędzącego trudu ks. ka­
techety Machalicy zasługują na pełne uznanie, 
jak też przedstawieniu żywego obrazu i dekla- 
macyom, wygłoszonym z przejęciem się 1 popra­
wną modulacyą głosu, nic zarzucić nie można.

Jednem słowem, gdy się zważy, że wyko­
nanie programu zadowolić mogło i gust wybre­
dny, a wieczorek ten urządziła młodzież I. kL 
przed kilku miesiącami ledwo tu otwartej szko­
ły wydziałowej, to musi się przyjść do przeko­
nania, że tak kierownictwo szkoły, jak i nauka 
oraz wychowanie tej tu naszej polskiej młodzi 
w tue bylejakich rękach spoczywa. — Gronu też 
nauczycielskiemu tej szkoły, które przeciążone 
pracą po innych zakładach — nie dość, że udzie­
la tu nauk bezpłatnie, a jeszcze każdą chwilę 
wolną poświęca z zaparciem się siebie pracy nad 
biedną naszą polską dziatwą — należy się całe 
uznanie, któremu też jako rzecznik ogółu dał 
wyraz przy końcu wieczorku ks. radca Dziekan.

Nie od rzeczy też tu nadmienić, że pomimo 
tego, iż wstęp na ten wieczorek był wolny, to je­
dnak zebrani — oceniając owocną pracę szkoły 
i chcąc choć w części przyjść zagrożonej obe­
cnie »Macierzy Szkolnej« z pomocą w celu pod­
trzymania tej nowo powstałej placówki hartu­
jącej tu na kresach ducha narodowego — zło­
żyli doiaźnie na bieżące wydatki, połączone z 
utrzymaniem szkoły, 50 K 46 h.

Na powyższy cel złożył również po wie- 
czoiku do rąk p. dyrektora Horodyskiego p. An- 
dizej Faber, piekarz miejscowy, 50 K, a ks. rad­
ca Henryk Dziekan deklaracyę, że do końca b 
r. szkolnego na powyższy cel wypłaci 150 K do 
kasy szkolnej

Czyn ten szlachetny ofiarodawców, świad­
czący o prawdziwem ukochaniu tego, co poi 
skie i będący najlepszym wyrazem zrozumienia 
interesu narodowego — znajdzie pewno liczny eh 
naśladowców i to nie tylko wśród ubogiej miej­
scowej ludności, lecz i szerszego ogółu Polonii, 
która tylko przez doraźne pośpieszenie z wy- 
da tniejszą pomocą materyalną sprawić może, że 
dotychczasowy trud i praca tak »Macierzy Szk.« 
jak i miejscowego grona nauczycielskiego nie 
pójdzie na marne, lecz będzie mogła się skute­
cznie rozwijać, zyskawszy przez zebranie od­
powiedniej kwoty nie tylko środki na utrzyma­
nie tej I. klasy do końca b. r. szkolnego, lecz za­
pewni też w roku przyszłym otwarcie II. klasy.

Przychylne sprawie polskiej czasopisma 
upraszam o łaskawe powtórzenie tej korespon- 
dencyi. Stały czytelnik.

•MMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMHMMMMMMMEMMS

Korespondencye.
Z NIEMIECKIEJ LUTYNI

Młodzież tutejszej polskiej szkoły wydzia- 
łowej »Macierzy Szkolnej Ks. Ciesz.« — a z nią 
razem jej rodzice i przyjaciele święcili uroczy­
ście w niedzielę, 28. z. m. 52-letnią rocznicę po­
wstania styczniowego.

Mile przyozdobiona pizez p. Klimondównę 
skromna salka szkolna ledwie pomieścić mogła

W czasie wojny.
Do Ciebie, Matko, wołamy w potrzebie, 
Do Ciebie wznosim pełen trwogi głosi 
Uproś nam łaskę Syna Twego w niebie, 
Bo naszej Austryi ciężki grozi los.
Gdy złość przebiegła zaciętego wroga 
Oręż obronny nam wetknęła w dłoń, 
Ty, nasza Pani, matko Syna Boga, 
Naszych walecznych od zagłady chroń!
Pokrzep cierpiących o chłodzie i głodzie, 
Ramię walecznych przemień w twardą stal, 
Nie upuszczaj ich w wojennym pochodzie, 
W straszliwych walkach, kiedy ciągną w dal. 
Rannym ból uśmierz chłodem ręki Twojej, 
Uwierającym osłódź ciężki zgon, 
Uproś poległym niebieskie podwoje, 
Przenieś ich dusze przed najświętszy tron.
Strąć z ramion naszych żelazne okowy, 
Pomóż sztandary naszych wrogów zgnieść, 
Abyśmy mogli nad ciemięzców głowy 
Orła polskiego z orłem Austryi wznieść.

A. H.
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Rozpoczął się nowy kwartał!

Przy zmianie kwartału — czas odno- 
wić prenumeratę iwyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracji, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Powołani do 

czynnej służby wojskowej księża dyecezyi wro­
cławskiej (komisaryat cieszyński) zostali wy­
słani: ks. Józef Adamik, kurat połowy w 
szpitalu w Frensztacie pod Radhoszczem do Uj- 
videk (na Węgrzech); ks. Józef Nikel, wika­
ry w Dobrej, jako kurat połowy do szpitala re­
zerwowego do Frensztatu; ks, Jakób Gaz u- 
r e k, wikary w Dąbrowej, do Theresienstadt; 
przeniesieni zostali: ks, Paweł Smyczek, wi­
kary w Skoczowie, do Dąbrowej; ks. Karol J u - 
roś, wikary w Szonowie, do Dobrej.

Ze Związku katol. młodzieży w Cieszynie, 
Członkowie naszego Związku przystąpią w nie­
dzielę, dnia 11. kwietnia, o godz. 7. rano w ko­
ściele parafialnym gremialnie do Spowiedzi i 
Komunii św. Zbiórka o godz. 427. rano w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu. Wzywa się na 
tej drodze Szan. członków, by się stawili w kom­
plecie. — Wydział.

Związek katol. młodzieży w Cieszynie za­
prasza swych członków na walne zgromadzenie, 
które odbędzie się w niedzielę, dnia 25. kwietnia 
1915, o godz. 3. po południu w domu »Dziedzi­
ctwa« na Starym Targu na II. piętrze (Sekreta- 
ryat katol.) z następującym porządkiem dzien­
nym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie wydziału 
i komisyi rewizyjnej, 3. Wybór wydziału i komi- 
syi rewizyjnej. 4. Wnioski i życzenia. Wzywa się 
członków o punktualne i pewne przybycie, — 
Wydział,

Urlopy na zasiewy wiosenne. Dochodzą po­
głoski, że chorzy i ranni żołnierze nie otrzymają 
urlopu na zasiewy wiosenne, ponieważ nie są 
w stanie pracować na roli. Stanowisko to nie 
byłoby jednak poprawne, bo uprawa i obsianie 
pola wymagają nie tylko pracy fizycznej, ale 
także doświadczenia. Chory lub ranny 
żołnierz może w każdym razie rozporządzać, 
radzić i nadzorować. Gdyby tedy zaszły wypad­
ki, żeby chorym i rannym żołnierzom nie udzie­
lono urlopu na zasiewy wiosenne, należy wnieść 
natychmiast nowe podanie do starostwa z po- 
wyższem uzasadnieniem. Do podania dodać na­
leży rewers, potwierdzony przez starostwo, że 
ojciec, matka lub żona obowiązują się leczyć i 
utrzymywać żołnierza na własne koszta.

Frekwencya w średnich szkołach na Śląsku 
w roku szkolnym 1914/15. Gimnazya: Niem. 
gimnazyum państwowe w Opawie liczyło 278 
uczniów, czeskie 172, gimn. w Bielsku 308, we 
Frýdku 245, we Freudenthalu 154, w Boguminie 
dworcu, kom. gimn. realne 150, polskie gimn. 
realne w Orłowej 297, czeskie 245, polskie gim­
nazyum w Cieszynie 294, niemieckie 249, w Wi- 
dnawie 115, razem 2507 uczniów. — Szkoły 
realne: w Opawie 354, Bielsku 369, Frywał- 
dowie 75, Karniowie 232, Cieszynie 415, razem 
1445. — Licea żeńskie: w Opawie (pryw.) 
121, Pol. Ostrawie (czeskie) 73, Cieszynie (pry­
watne) 46, razem 231 uczenie.

Ujęcie oszusta. Władzom bezpieczeństwa 
udało się przyłapać 25-letniego czeladnika ślu­
sarskiego Józefa Lasotę z Wędryni, który nie­

dawno włóczył się po okolicy i szukał pokoju 
do wynajęcia, twierdząc, że jest kolejarzem; 
oczywiście czynił to w niedobrych zamiarach.

Niewdzięczny gość. Do sklepikarza p. Cie­
ślara przy ul. Polnej, 1. 46, przybył w niedzielę 
wielkanocną po południu jakiś nieznajomy mło­
dy człowiek i wszedł do pokoju, w którym nie 
było chwilowo nikogo, Kiedy p. Cieślar wrócił 
do pokoju, ku swemu zdumieniu zobaczył za 
stołem siedzącego obcego człowieka, który ode­
zwał się do niego po niemiecku, nazywając go 
po imieniu i prosząc o szklankę wody sodowej, 
bo mu »nagle zrobiło się niedobrze«. P. Cieślar 
natychmiast usłużył nieznajomemu gościowi, 
który po »przyjściu do siebie« i pokrzepieniu się 
opuścił jego mieszkanie, dziękując za gościnną 
usługę. Dopiero po odejściu owego »gościa« 
wpadło p. Cieślarowi na myśl, czy też to nie był 
jaki oszust-złodziej i zaczął badać mieszkanie. 
Ku swemu przerażeniu przekonał się, że ów 
gość »zrewidował« mu szafę, skąd zabrał złoty 
zegarek damski wraz ze złotym łańcuszkiem, 
złoty pierścień ślubny, dwa damskie pierścienie 
złote z kamieniami, dwie białe perły, parę zło­
tych kolczyków z białemi perłami i 11 K w go­
tówce. Na podstawie opisu jego osoby polieya 
stwierdziła jego identyczność i poczyniła kroki 
celem ujęcia ptaszka. Jest nim prawdopodobnie 
18-letni stolarz Fr. Heller, rodem z Brennej a 
przynależny do Goleszowa. Był on już karany 
za kradzież.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej przez obecną 
wojnę, złożyli w Towarzystwie oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie w dalszym ciągu: pp. Szajer Marya w Cieszy­
nie 50 h; Anna Buryan w Puńcowie 40 h; Andrzej Bubik 
w Gnojniku 1 K; Jerzy Jenkner w Trzyńcu 40 h; Jan Za- 
marski w Gułdowie 40 h; Karolina Charwot w Kocobę- 
dzu 30 h; Paweł Płoszek w Lesznej Dolnej 40 h; Paweł 
Tomoszek w Ligotce Kam. 6 K; Zuzanna Pszczółka w 
Puńcowie 60 h; Adam Siwy w Nieborach 20 h; Irma 
Fischler w Domasłowicach 60 h; N. N. 33 h; Zofia Gola- 
sowska w Mistrzowicach 10 h; Paweł Kożdoń w Lesznej 
Górnej 1 K; Ignacy Guziur w Suchej Górnej 50 h; Emilia 
Kloss w Boguszowicach 20 h; Jan Łabudek w Cierlicku 
Górnem 10 K; Marya Olszar w Kalembicach 20 h; Krejći 
Al. w Starzyczu 1 K; Anna Muras w Cieszynie 20 h; J. C.
20 h; Anna Kubiczek w Trzyńcu 20 h; Zuzanna Brudny 
w Trzyńcu 10 h; Joanna Fołtyn w Ropicy 40 h; Paweł 
Niemiec w Puńcowie 1 K; F. Kołek w Gumnach 1 K 20 h; 
Marya Poncza w Mistrzowicach '20 h; Julia Roth w 
Trzyńcu 1 K 40 h.

W »Banku cieszyńskim kredytowym« złożyli w dal­
szym ciągu: p. Jan Lazarczyk w Cieszynie 10 K; p. Ewa 
Siwy w Gutach 4 K; gmina Stanisłowice 20 K.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 3. kwietnia b. r. 
100 kg słomy 9 K; siana 11 K; drzewo 10 K.

Z Niem. Lutyni. W niedzielę, dnia 11. b. m. 
odbędzie się w sali p. Lanzera pierwszy wieczo­
rek, urządzony siłami nowozałożonego »Polskie­
go Stowarzyszenia katol. młodzieży«, w pro­
gram którego wchodzi sztuka »W Dąbrowie 
górniczej«, a oprócz tego inne monologi, dekla- 
macye i śpiewy, jak »Napad bandytów«, »Lajt- 
nant i jego pucer« i i. Stowarzyszenie młodzieży 
prosi o liczny udział w tym pierwszym swoim 
niewinnym wieczorku, z którego zysk przypa- 
dnie ofiarom wojny w Galicyi.

Z Polskiej Ostrawy. Górnik Marek Kubala 
z szybu »Salma« dostał się, przekraczając tor 
kolejowy, pod wozy, przyczem został tak cięż­
ko pokaleczony, że po kilku dniach zmarł.

Z Mor. Ostrawy. Na ostatnim targu noto­
wano następujące ceny za 100 kg żywej wagi: 
woły 100—180 K, byki 106—178 K, krowy 80— 
182 K, bawoły 110 K, jałówki 90—138 K, cielęta 
134—180 K, świnie 260—304 K. 
uuuuaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaassaaas

Rozmaitości.
Cesarz ku czci biskupa Hittmayera. »Wien. 

Zeitung« ogłasza pismo odręczne cesarza do mi­
nistra wyznań i oświaty Hussarka, którem ce­
sarz zarządza wzniesienie pomnika zmarłego 
biskupa dra Rudolfa Hittmayera w katedrze w 
Lineu, aby utrwalić w pamięci współczesnych i 
przekazać przyszłym pokoleniom, jako sławny 
przykład będącą wzorem apostolską działalność, 
wykonywaną w pełnem poświęcenia spełnianiu 
obowiązków wzniosłego urzędu, przez tego gor­
liwego o dobro dusz zwierzchniego duszpaste­
rza. Równocześnie poleca cesarz ministrowi, 
aby zarządził co potrzeba w sprawie udzielenia 
odnośnego państwowego zlecenia artystycznego.

Centralny Oddział ewidencyjno-werbunko- 
wy Departamentu Wojskowego Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego przebywa obecnie w Oświę­
cimiu. W najbliższym czasie wydaną zostanie 
szczegółowa lista strat, która dostarczy infor- 
macyi o chorych, rannych, zabitych i zaginio­
nych. Lista wymieniona będzie rozesłana do Ko- 

misaryatów, Komend placu i t. d. Legionu pol­
skiego, gdzie będzie ją można przeczytać lub 
nabywać pod adresem, który podamy. Odnośnie 
do korespondencyi, w której mieszczą się zapy­
tania o miejsce pobytu w czynnej służbie pozo­
stających legionistów, podajemy do wiadomości, 
iż adresować należy do 1. pułku, Feldpost 
nr. 113, 2. i 3. pułku, Feldpost nr. 355, batalionu 
uzupełniającego, Etappenpostamt nr. 21. Zara­
zem prosimy strony zwracające się do nas, aby 
na odpowiedzi nie dołączały czystych kart kore­
spondencyjnych, gdyż wysyłane od nas pisma ja­
ko rzeczy urzędowe są wolne od opłaty pocz­
towej.

Dziewczę przed komisyą asenterunkowe 
W Moście nad Łabą przyszło dziewczę do asen­
terunku, które koniecznie chciało wstąpić do 
wojska. Komisya asenterunkowa nie chciała się 
jednak na to zgodzić. .

Wojenna drobnostka. Pewna dziewczyna 
urządziła sobie zbiór różnych wojennych przed­
miotów. W tym celu pisała do znajomych żoł­
nierzy, aby jej posłali jakie wojenne drobnostki. 
Po pewnym czasie otrzymała od jednego z nich 
flaszeczkę dobrze zakorkowaną pełną wszy.

Oszustwa dostawowe. »Wiedeński Kuryer 
Polski« donosi: Oprócz onegdajszych areszto­
wań z powodu oszukańczej dostawy obuwia dla 
armii, wykryły władze wojskowe manipulacye 
oszukańcze w dostawach innych artykułów dla 
wojska. W szczególności aresztowano kilku wła­
ścicieli składów pneumatyków, którzy nabywali 
kradzione pneumatyki. Wdrożono też docho­
dzenia karne przeciw całemu szeregowi dostaw­
ców zboża i furażu dla armii.

Zakaz używania przetworów ziemniacza­
nych do wyrobu mydła. Ministerstwo handlu w 
Austryi wydało rozporządzenie, które zakazuję 
używania krochmalu ziemniaczanego, mączki 
ziemniaczanej i wogóle mąki jakiegokolwiek ro­
dzaju do wyrabiania mydła. Mączka ziemniacza­
na używana jest w Austryi zwłaszcza do wyra­
biania mydeł. Obecnie wykluczone jest używa­
nie krochmalu ziemniaczanego, mączki ziem­
niaczanej i wogóle wszelkiej mąki do wyrobu 
mydła. Wymienione mąki będą służyć do wypie- 
kania chleba. Władze administracyjne polity* 
czne I. instancyi będą kontrolować fabryki my* 
deł, ażeby nie przekraczały tego zakazu. Roz­
porządzenie wspomniane obowiązuje od dnia 1. 
kwietnia b. r.

Nieboszczyk się zgłosił. We Furlanii na 
Wybrzeżu otrzymała pewna żona smutną wia­
domość, że mąż jej padł na polu walki. Zasmu­
cona wdowa, napłakawszy się, dała na mszę za 
spokój jego duszy. Po pewnym czasie ktoś za­
pukał w nocy na okno. »Kto tam?« pyta Sif 
przestraszona wdowa i idzie do okna. Tam wi­
dzi swego poległego męża: »Preczl precz!« za­
wołała, »jużeśmy za ciebie byli na mszy!« 1 
przymknęła okno. Także wójt nie chciał sie 
przyznać do niego. Dopiero następnego dnia 
sprawa się wyjaśniła.

Ile kosztuje strzał z ciężkiego działa? w 
czasopiśmie Związku niemieckich inżynierów 
umieszczona była niedawno rozprawa o tern, i*c 
kosztuje wystrzał z różnych ciężkich dział, uży­
wanych w Ameryce. Według tej rozprawy wy­
strzał z działa o kalibrze 10,2 cm kosztuje 42 * 
Z haubicy o kalibrze 12,7 cm kosztuje już 54 "! 
z moździerza 35,6 cm, a więc z jednego z nak 
większych dział, używanych tylko na wojenny0*1 
okrętach, kosztuje 1920 K.

Składnica wydawnictw N. K. N. w Oświs 
cimiu. Przy Departamencie Organizacyjnym 1 
K. N. w Oświęcimiu utworzono składnicę wsze ' 
kich wydawnictw N. K. N. dla Galicyi i Śląską 
Składnica wysyła na zamówienie PowiatowY". 
Komitetom Narodowym i Komisaryatom Wol 
skowym odznaki narodowe, kalendarzyki, pier 
ścionki, karty pocztowe, albumy Kossaka itR 
Adres: Departament Organizacyjny N. K. N-
Oświęcimiu. .

Do Powiatowych Komitetów Narodowy0 
i Komisaryatów Wojskowych N. K. N. Dnia 2 
marca rozbrzmiały na rynku krakowskim słowo 
przysięgi Kościuszki. Wzywały i zagrzewały I. 
wojny narodowej z Rosyą, do wojny, która 0 
tąd trwać nie przestała i przycichając latam’ 
raz po raz rozpalała się, raz po raz przeciwsta 
wiała przemożnej Moskwie Polskę nieugie 4 
Dziś znów wśród zapasów wyzwoleńczych P9 
wraca wiekopomna rocznica. Dziś osobliv.. 
przypomnieć trzeba ślubowanie Naczelnika. P® 
wiatowe Komitety Narodowe i Komsiaryat'
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Wojskowe N. K. N. zajmą się przeto urządzę- | 
niem w miastach i po wsiach obchodów Kościu- I 
szkowskich, niosąc w jak najszersze warstwy I 
hasło walki o wolność i honor narodu. Progra- I 
my uroczystości i sprawozdania mają być nade- I 
Slane Departamentowi Organizacyjnemu w I 
'Oświęcimiu. I 

Krakowski komitet biskupi pomocy dla do- I 
“kniętych klęską wojny. Wskutek odezwy księ- I 
cia-biskupa krakowskiego, Adama Sapiehy, z I 
dnia 25. grudnia 1914 r., przedstawiającej W 
rótkich, lecz przejmujących rysach ogrom nie- I 

SZczęścia, jakie wielka światowa wojna sprowa- I 
dzi i na ziemię i ludność polską i wskutek zw-6- I 
Cenia się księcia-biskupa do wszystkich naro- I 
dów chrześcijańskich z apelem do pospieszenia I 
Tasaej nieszczęśliwej ludności polskiej z pomocą I 
mtaeryalną, zaszła potrzeba utworzenia korni- I 
tetu, któryby pod przewodnictwem księcia-bi- I 

[ akupa całą tą akcyą pomocy się zajął. Komitet I 
l ten, do którego książe-biskup zaprosił począt- 

Kowo kilku wybitnych i do czynnej pomocy I 
Ochotnych mężów, rozpoczął akcyę zaraz z po- | 
czatkiem stycznia i rozszerzał ją w miarę wpły- I 
dających składek. — Po uzupełnieniu szeregu 
członków do liczby 12 i powołaniu przewodni- I 
CZących Sekcyi, składają obecnie komitet, prócz i 
(sięcia-biskupa Sapiehy, jako prezesa: ks. arey- I 
biskup Franciszek Albin Symon, Wacław An- I 
Czyc, książę Witołd Czartoryski, Michał Gara- I 
Pich, prof. dr. Emil Godlewski (sen.), prof. dr. I 
Stefan Jentys, rektor uniw. dr. Kazimierz Kosta- 
Tecki, prof, dr. Kazimierz Morawski, książę Wl. I 
Sapieha, prezes sądu kraj. Wilhelm Seidl, ks. I 
Prałat Marceli Ślepicki, prof. uniw. dr. Bolesław I 
Ulanowski, ks. prałat dr. Czesław Wądolny. Z I 
Jatury rzeczy wynika, że cała akcya komitetu I 
iest czysto humanitarną, mającą na celu niesie- I 
tie pomocy ludności, której miejsca zamieszka- 
nia zalała fala wojsk walczących, aby ją uchro- 
"ić od głodu i zimna, przez dostarczenie potrze- 1 
onych artykułów spożywczych i towarów, przez I 
Nakładanie składnic i sklepów, otoczyć opieką 
dzieci opuszczone lub osierocone, zająć się I 
ochroną ludności przeciw chorobom, pomagać I 
w odbudowaniu zniszczonych przez wojnę go- I 
aPodarstw rolnych. Z tego okazuje się, że korni- I 
tet nie zajmuje się dolą wysiedleńców znajdują- I 
Cych się poza granicami kraju, względem, któ- I 
Tych rząd wziął na siebie obowiązek starania się I 
0 umieszczenie i utrzymanie, którymi zajmuje się I 
y ydział krajowy i w tym celu zawiązane korni- I 
ety. Tak pojętą działalność komitetu pomocy, I 

Przedstawił osobiście książę-bisku Sapieha c. i 
* • naczelnej komendzie, gdzie spotkała się z ca- 
" Uznania godna życzliwością i poparciem; ce- 
em zaś omówienia i ustalenia szczegółów tej 
keyi przybył do Krakowa z ramienia tejże c. i 

*• naczelnej komendy, radca dworu p. Eichhoff, 
*tóry odbył konferencyę z biskupem Sapiehą, 
Oznaczając wielką dla tej sprawy przychylność 
* Przyrzekając ze strony władz, które reprezen- , 
towal, wszelkie dla akcyi komitetu ułatwienia, 
dotychczas zebrano ogółem 113.410 K 34 h, z 
Fzego wydano na kupno środków spożywczych 

S materyałów na ubrania 94.721 K 20 h. Udzie- 
(Ono już pomocy znacznej liczbie ludności w 
kraju.
, Przyszedł sobie na własną stypę, do Enne- 
pergu w Tyrolu nadeszło do rodziny żołnierza 
Hohlseppa urzędowe uwiadomienie, że wymie- 
Tiony został na polu walki zabity i pochowany. 
Według zwyczaju tyi olskiego, który i na Śląsku 
nie jest obcy, zeszli się krewni i znajomi niebo- 
87czyka, aby w gospodzie uczcić jego pamięć 
Przy stypie. Gdy stypa odbywała się w całej 
Pełni, otworzyły się drzwi i kto nie stał w 
“rzwiach? Oto opłakiwany nieboszczyk, który 
Sobie smutnego obchodu wcale nie wziął do ser- Ca, bo siadł sobie za stół i opowiadał, jak się 
“Prawa ma. Był wprawdzie ciężko ranny i już 
miał być jako poległy pochowany, gdy w tern 
odzyskał przytomność. Odnieśli go do szpital 
Polnego, gdzie przez operacyę został z objęć 
Smierci uratowany. Przyszedł teraz do domu na 
Wypoczynek, otrzymawszy urlop. Rozumie się, 

e stypa zamieniła się na wesołą zabawę.
. Historya Przemyśla jako twierdzy austrya- 

ciej sięga r. 1854. Wprawdzie już w r. 1824 
arcyksiążę Karol, zwiedzając Galicyę, zwrócił 
"wagę na konieczność stworzenia silnej fortecy 
nad Sanem — przyczem miał na myśli albo Prze- 
aysl albo Jarosław, lecz rząd nie zastosował 
Sle do jego rady. Myśl arcyksięcia przeprowa- 

zono dopiero po roku 1854, kiedy wskutek woj- 
y krymskiej powstało pierwsze silniejsze na-

prężenie między Austro-Węgrami a Rosyą. Pro- | 
jekt obwarowania miasta wypracował marsza- I 
łek polny baron Hess a wykonanie powierzono I 
ówczesnemu kapitanowi inżynieryi baronowi I 
Pidoli, który później awansował na feldmarszał- I 
ka porucznika i w r. 1866 był szefem inżynieryi 
armii austro-węgierskiej. Podczas wojny krym- I 
skiej pracowało niekiedy nad fortyfikacyami I 
Przemyśla do 30.000 robotników. Stworzone 
wówczas obwarowanie utrzymało się do roku I 
1870. Postępy techniki fortyfikacyjnej, a zwła­
szcza rozwój artyleryi i doświadczenia oblęż- I 
nicze w wojnie francusko-niemieckiej skłoniły I 
wówczas miarodajne koła wojskowe Austro- I 
Węgier do zmodernizowania twierdzy przemy- I 
skiej. Prace, podejmowane w tym kierunku, | 
trwały z górą lat 30, a kierował niemi przez czas I 
dłuższy marszałek polny porucznik Brunner. I 
Zbudowano wówczas nie tylko szereg fortów ze- I 
wnetrznych, lecz także kilkanaście wież pancéř- I 
nych. W chwili wybuchu wojny Przemyśl był 
twierdzą silną, lecz część jego fortyfikacyi znów 
nie odpowiadała najnowszym technicznym wy­
maganiom, bo na ponowne ich zmodernizowa­
nie brakowało funduszów. Dopiero więc w po­
czątkach wojny stworzono cały szereg nowych 
fortyfikacyj, które przy obronie doskonałe od­
dały usługi. I gdyby nie głód, twierdza byłaby 
zapewne broniła się jeszcze długo i skutecznie.

Rosyjska pompa ssąco-tłocząca. Wojna 
zmienia co chwila słownik dziennikarski. Epite­
ty, które, zdawałoby się, przylgnęły do pewnych 
pojęć, muszą uledz przemianowaniu z biegiem 
wydarzeń wojennych. I tak Rosyę dotychczas 
nazywali Francuzi »olbrzymim walcem paro­
wym«, toczącym się nieustannie w kierunku 
Berlina. To określenie dziś już nie odpowiada 
rzeczywistości. Zdaniem paryskiego korespon­
denta pisma »Sjöförts Tidning , wychodzącego | 
w Sztokholmie, raczej należy dać Rosyi miano 
»olbrzymiej pompy ssąco-tłoczącej«. »Na kształt 
bowiem tego przyrządu — pisze korespondent 
__ przyciągają Rosyanie Hindenburga i znów 
odrzucają i tak dzieje się peryodycznie, dopóki 
nie zdołają wys sać jego armii doszczętnie.« Po­
równanie — jak zauważa »Vossische Zeitung« 
— chyba o tyle trafne — że Rosyi udało się do­
tąd z kieszeni francuskiej wypompować 15 mi­
liardów. .

Koszta wojny za jeden rok. W instytucie 
statystycznym w Londynie miał odczyt Mr. Ed­
gar Crammond, w którym obliczał koszta na 
podstawie dat statystycznych do końca lipca 
1915 na 9.147,900.000 funtów szterlingów, to jest 
około 220 miliardów koron. Koszta sprzymie- 

| rzeńców obliczył na 117 miliardów. koron, ko- 
szta państw centralnych na 103 miliardy. Ko­
sztów przypada: na Belgię 12,6, na Francyę 40,5, 
na Rosyę 33,6, na Wielką Brytanię 30,3, na 
Niemcy 66,8, na Austryę 36,2 miliardów koron.
Widać stąd, że koszta można prawie równo- 

I miernie rozdzielić na obie grupy. Należy rozró­
żniać między trwała stratą kapitałów to J st 
bezpośrednimi wydatkami pojedynczych rządów 
i stratach w majątkach — i pośredniemi stra­
tami, jak straty w dochodach i skapitalizowana 
wartość zniszczonych żywotów ludzkich. Stałe 
straty w kapitałach będą wynosił v około 96 mi- 

I liardów, straty w dochodach około 123,6 miliar- 
I dów koron.

Polskie archiwum wojenne.
Mimo, że nie przebrzmią! jeszcze szczęk 

oręża i nie ustał huk dział, czas już nam myśleć 
o tern, by przyszłym pokoleniom przekazać jak 
najwięcej rzetelnych świadectw obecnych wy­
darzeń, aby historyi, tej mistrzyni życia, co kie­
dyś odtwarzać będzie chwilę dzisiejszą, do­
starczyć jak najobfitszego mate- 
r y a ł u do wyświetlenia udziału Polski w wojnie 
światowej i wykazania jej skutków dla narodu 
i ziemi naszej. Corychlejrozpoczać na- 
leży zbieranie, gdyż toczące się szybko 
wypadki zacierają z dnia na dzień ślady wczoraj­
szych zdarzeń; wiele też cennych materya Ów 
przepaść może bezpowrotnie, jeśli się ich juz 
teraz nie zacznie ratować przed zatratą i groma 
dzić dla przekazania potomności, nie.tyiKo 
na pamiątkę, ale przedewszystkiem ku 
pożytkowiinauce. Pamiętajmy, ze prze­
żywamy chwile, jakich od wieków naród nasz 
nie doświadczał. .

Myśl ta kiełkuje już u nas od dłuższego cza­
su, a dały jej wyraz kilkakrotne nawoływania, 

które tu i ówdzie zaczęły nawet przybierać rze­
czywiste kształty. Należy jednak pracę tę odpo­
wiednio zorganizować i zogniskować, a tego naj­
łatwiej można obecnie dokonać we Wiedniu, 
głównej siedziby naszego wychodztwa wojenne­
go. W tym celu powstał tu Komitet, mający 
przygotować dla przyszłych dziejopisów wojny 
światowej w zakresie sprawy polskiej jak naj­
bardziej wyczerpujący i wszechstronny mate- 
ryał. Komitet ma tedy charakter ś c ś 1 e na­
uk o w y , a obejmuje zakresem swych prac c a- 
ły naród polski, bez względu na osiedle­
nie, i dlatego tworzy poza swą siedzibą delega­
tury względnie komitety lokalne, wszędzie, 
gdzie tętni życie polskie i gdzie sprawa polska 
budzi zajęcie, zarówno w kraju, jak i na obczy­
źnie. Podzielony na szereg sekcyi, zamierza 
uwzględnić nie tylko militarny udział Polaków 
w wojnie (sekcya wojskowo-polityczna), ale i 
jej skutki dla gospodarczego i kulturalnego ży­
cia narodu w ojczyźnie i na wychodztwie wojen- 
nem (sekcye: ekonomiczno-kulturalna, prasowo- 
literacka, oświatowa, pamiętnikarska i mu­
zealna).

Ze zbiorów tych ma powstać w przyszłości 
polskie archiwum i muzeum wojny światowej — 
Narodowi na pożytek, Kulturze polskiej na 
chwałę.

Ogrom zadań, jaki nas czeka w zamierzonej 
pracy, wymaga współdziałania całego społe­
czeństwa polskiego, do którego też zwracamy 
się z gorącą prośbą, aby nam przyszło z pomocą 
i udzieliło swego czynnego poparcia.

Zbierać należy wszystko, co ma bezpośre­
dni związek z udziałem Polski w wojnie świato­
wej, a w szczególności:

1. Wszelkie druki polskie i obce, t. i. 
dzieła i broszury (treści politycznej, ekonomi­
cznej, literackiej etc., także pieśni żołnierskie), 
dalej pisma ulotne, odezwy, obwieszczenia, pro­
gramy, zaproszenia, afisze, klepsydry.

2. Czasopisma polskie (krajowe i emi­
gracyjne), wycinki z czasopism i dzienników ob­
cych. .

3. Materyałyrękopiś m i e n n e , jak 
pamiętniki, wspomnienia i zapiski, listy i kartki 
połowę żołnierzy i osób, które przeżywały wy­
padki wojenne, wykazy statystyczne, dotyczące 
stosunków gospodarczych i kulturalnych, nadte 
wszelkie papiery urzędowe i rękopisy, dotyczą­
ce dziejów polskich komitetów narodowych, or- 

i ganizacyi militarnych oraz wychodztwa wojen- 
nego.

4. M u z e a 1 i a , t. j.: illustracye tak powa­
żne, jak i karykatury, fotografie, widokówki, 
znaczki pocztowe, bony wcjenne, noty banko- 
we, pieczątki, mapy, odznaki okolicznościowe, 

I pierścionki, medale pamiątkowe, monet y, rzeź­
by, plakiety, utwory muzyczne, wreszcie broń 
wszelkiego rodzaju, rynsztunek, mundury i t p.

Ponieważ zaś niejedną rzecz nabyć będzie 
I można tylko drogą kupna, a przechowanie na- 
I gromadzonych materyałów wymagać będzie od- 
I powiednich urządzeń, Komitet apeluje do ofiar- 
I ności społeczeństwa, aby choć drobnymi dat- 
I kami przyczyniło się do powstani: . i rozwoju 
(Polskiego Archiwum wojennego, 
I które oby w przyszłości mogło być złożone w 
I dani wolnej Stolicy Królewskiej.
I Wszelkie materyały nadsyłać należy na rę­

ce Komitetu Archiwu Wojennego (Komitee de« 
I polnischen Kriegsarchivs) we Wiedniu, I., Stein- 
I delgasse nr. 6/1, datki zaś na ręce dra Maryana 

Janellego, skarbnika Komitetu P. A. W., Wie- 
I deń, II., Schüttelstraße nr. 55/6.
I Prezydyum Komitetu:
I Dr. Oswald Balzer, profesor Uniwersytetu 

lwowskiego, prezes Towarzystwa dla popie-
I rania nauki polskiej we Lwowie.

Ks. dr. Władysław Bandurski, biskup- su- 
I fragan lwowski.

Dr. Kazimierz C błędowski, b. minister.
I Dr. Kazimierz Kostanecki, rektor Uniwer- 
I sytetu Jagiellońskiego w Krakowie.
I Dr. Kazimierz Twardowski, t. cz. rekter 
I uniwersytetu lwowskiego.
I Dr. Bolesław Ulanowski, profesor Uniwer- 
! sytetu Jagiellońskiego, sekretarz gen. Aka- 
I demii Umiejętności w Krakowie.

Piśmiennictwo.
Nr. 17. »Illustr. Przeglądu tygodniowego« opuścił 

już prasę. Zawiera on następujące artykuły: Zwyczaje 
wielkanocne Giuseppe Garibaldi. Niemie o Krakowie. 
Rosyjski jenerał. »Staszek«. Wiersze: Po bitwie. Zmar-
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terychpowstały pobłogosław Chryste. Z placu bitwy (list 
legionisty). Bohaterski podoficer. Prócz tego stałe rubry- 
*i: Z tygodnia, drobne wiadomości. Wieści z wygnania i 
powieści »Królewiec i Grunwald« i »Męczennica«. Boga­
mi treść uzupełnia wielka ilość aktualnych obrazków. 
Teszczególne numera »Illustrowanego Przeglądu tygodn.« 
as do nabycia we wszystkich biurach dzienników i tra- 
1 ich lub wprost w Administracyi Mor. Ostrawa, ulica 
Johannyego 5.

o
Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 

Wojny listy strat obejmują między innemi nazwiska na- 
stępujących żołnierzy. Lista 144.: Chlebus Paweł, poru­
cznik rezerw. 89. p. p. z Świętoszówki, ranny; Klimsza 
Franciszek, porucznik 89. p. p. z Mor. Ostrawy, ranny; 
Pindor Jan, porucznik rezerw. 89. p. p. z G. Lesznej, 
sanny; Szafranek Kamilo, porucznik rezerw. 89. p. p. z 
Dąbrowej, ranny. — Lista 145.: Z 5. b a t. _s t r z e 1 c ó w : 
Bernacik Jan z Łazów (pow. Frysztat), ranny; Drobik Jó­
zef z Rychwałdu, ranny; Fojtik Jan z Siedliszcz, zabity 
(0. stycznia); Groborz Wincenty z Frysztatu, zabity (29. 
a tycznia); Jonszta Jan z Średniej Suchej, ranny; Kajforz 
Jan z Nydku, zabity (29. stycznia); Kempny Karol z Ła­
zów (pow. Frysztat), ranny; Lipa Franciszek z Gumien, 
sanny; Sodzawiczny Roman ze Strumienia, ranny. Z 6. 
bat. strzelców: Badura Karol z Goleszowa, ranny; 
Bohacz Karol z P. Lutyni, ranny; Krzyw o Karol z Gro- 
• ‘.iszczą, ranny; Szneider Franciszek z Wilamowic (pow. 
Biała), ranny; Szpok Franciszek z D. Domasłowic, ranny; 
Swoboda Ferdynand ze Skrzeczonia, zabity (23. stycznia 
do 2. lutego). Z 31. p. p. obrony krajowej: Zabrani 
w niewolę: Donocik Franciszek z Bronowa (szpital ewak. 
ar. 57 w Tambow, Rosya); Łukaszek Paweł z Wilkowic 
(pow. Biała), szpital ewak. nr. 8 w Moskwie); Macura Ka- 
mol z Brennej (szpital ewak. nr. 8 w Moskwie); Mikolasz 
Klemens ze Skalicy (Nowo-Nikolajewsk, gub. Tomsk, 
Rosya); Rybica Franciszek z Rudzicy (Tjumień, gub. To­
bolsk, Rosya); Szlachta Franciszek z Gumien (Kosłów, 
gub. Tambow, Rosya). — Lista 146. Knoppek Fryderyk, 
porucznik 4. p. p obrony kraj, z Istebnej, ranny; Gerst­
mann Józef, nadpor. 4. p. p. obrony kraj, z Istebnej, ran- 
ay. — Lista 147. Z 1. pułku ułanów: Handzel Emil z 
Dziećmorowic, ranny; Kocur Franciszek z Mos tów, ran­
ny; Kolos Ferdynand z Rychwałdu, ranny; Krzystek Au- 
gu ty: z Poręby, zabity (13. lutego 1915); Szymała Jerzy 
z Pruchnej, zabity (13. lutego). — Lista 148.: Z 56. p. p.: 
• pek Rudolf z Białej, wzięty do niewoli; Hałat Edw. 
z Kóz, zabity (f lutego); Kwaśny Józef z Bystrej (powiat 

iała), ranny; Matuszek Adolf z Lipnika, ranny; Szpak 
Ludwik z Białej, wzięty do niewoli; Tomecki Benedykt 
z Mikuszowic (pow. Biała), ranny; Wieroński Antoni z 
Wilkowic (pow. Biała), ranny. Z 77. p. p.: Hruszka Jan z 
W. Kończyc (pow. Frýdek), ranny; Kozubek Paweł z 
Roztropic, ranny; Sedlaczek Józef z Rychwałdu, ranny. 
— Lista 149.: Z 100. p. p.: Ranni: Adamek Józef z Mor. 

strawy; Adamus Ludwik z Leskowca; Balon Karol z Śr. 
Mędowic; Bernacik Jan z Łazó v (pow. Frysztat); Bran- 
eys Karol z Kamienicy; Bujok Andrzej z Wisły; Damek 
Józef z P. Ostrawy; Grundzil Wilhelm ze Starego Mia­
sta (pow. Frysztat); Haratik Paweł z Istebnej; Heczko Jan 
z Bystrzycy; Jedziok Jerzy z Hażlacha; Kachel Franci- 
arek z Lipin; Kraus Konrad z Michałkowie; Lasota Karol 
z Cieszyna; Lubojacki Franciszek z Ligoty (pow. Bielsko); 
Małyjurek Jan z Bukowca; Neniczka Jan z Mor. Ostra­
wy; Tichawski Józef z Mistku. Zabici: Bernstein Ryszard 
z Pruchnej (22. grudnia); Kowala Paweł z Bystrzycy Í17. 
lutego); Kruczek Jan z Dąbrowej (9. stycznia); Krzystek 
Jan z Mistku (16.—26. stycznia); Malisz Karol z Łazów 
(pow. Fry. ztat, 12.—26. stycznia); Palica Oskar z Bielska 
31.—24. stycznia); Sikora Franciszek z Karwiny (13. lu- 
tego); Stanieczek Jerzy z Goleszowa (16. lutego). Wzięci 
do niewoli: Dedek Franciszek z Racimowa; Kapica Józef 
z Muglinowa; Mika Franc szek z Kiczyc; Mokrysz Fran- 
•iszek ze Strumienia. Z 31. p. p. obrony krajowej: Brau- 
■er Ignacy z Trzyńca, ranny; Charwath Rudolf z Dobrej, 
zabity (28. lutego). — Lista 150.: Gwóźdź Wincent/ sze­
regowiec 31. p. p. obr. kraj, z Pier nej, ranny; Ullmann 
Franciszek, rezerw. 54. p. p. z Dziećmorowic, wzięty do 
miewoli (Bijuk, gub. Tomsk, Rosya); Waniek Ludwik, re- 
z rwista 54. p. p. z Frýdku, wzięty do niewoli (Bijsk, gub. 
Tomsk, Rosya); Witkowski Gustaw, szereg. 31. p. p. obr. 
kraj, z Bystrzycy, ranny. — Lista 151.: Sikora Paweł z 
dywiz, artyl. poi. z Nawsia, zabity (8. marca).

s020000000020002200022002020002220•
Na »Srebrny Krzyż« złożono w dalszym ciągu w 

akładnicy w sadzi 3 obwodowym w Cieszynie następujące 
dary: Eliza Dibon: 1 złoty krzyżyk, 2 złote śrubki, 2 złote 
kolczyki; Marya Reck: 1 złoty pierścień; Wilhelm Reck: 
1 złotą szpilkę; E. Schaschek: 1 złoty pierścień; M. Scha- 
schek: 1 złoty pierścień; M. Schaschek: 1 złoty pierścień; 
Anna Reck: 1 złoty pierścień; Edm. Schajonek: 1 złoty 
pierścień; N. N.: 1 złoty pierścień, 2 złote kolczyki; Anna 
Spach: 2 odłamki złota, 1 złoty kolczyk; N. N.: 1 złoty 
pierścień, 1 złote serduszko, 2 złote kolczyki; N. N.: 5 K; 
Marya Sznapka: 1 srebrny zegarek, 1 sreb. serduszko, 

sreb. wisiorek; Stefcia Cholewa: 1 złoty łańcuszek, 
I złoty krzyżyk; Antonia Huppert: 3 odłamki złota, 1 sr. 
gałkę, 1 K; Franc. 1 itze: 3 okruchy złota; Henryk Joksch: 
1 złoty pierścień; Anna Herda: 2 srebrne monety; Anna 
Kaszper: 1 Złoty pierścień, 1 srebrny haczyk; N. N.: 1 zł. 
bransoletkę, 3 lote pierścienie, 1 złote serduszko; Ernest 
Rischan: 3 K; Frania Endres: 1 złoty pierścień; Franc. 
■Lubojacki: 1 złoty pierścień; Mania Hutta: 2 złote pier­
ścienie, 1 złoty kolczyk, 1 odłamek złota, 1 srebrną bro­
szkę; Anna Fussek: 2 złote pierścienie; Antonia Klucki: 
7 złotych pierścieni a 3 srebrne, 1 srebrną broszkę, 4 od­
łamki srebra; Jan i Ewa Bonczek: 10 K; Helena Mienciel: 
1 złoty pierścień; Ernest Rischan: 6 K; goleszowska fa- 
bryka cementu: 100 K; Marya Pustówka: 6 K; Ryszard 
Matuszek: 1 srebrną chochlę; Leopold Fuchs: 1 złoty 
mierścień; Jan Przybyła: 1 złoty pierścień; Anna Fober: 

1 złoty pierścień, 2 złote kolczyki; Aniela Fritthard: 
1 odłamek złota; Antonia Schimek: 1 złoty kolczyk; Jó­
zef Ti bola: 1 złoty pierścień; Ernest Rischan: 3 K; Karol 
Petzold: 100 K; Marya Guziur: 1 złoty pierścień, 2 złote 
kolczyki, 1 złotą obrączkę; Marya Bura: 3 złote pierscie- 
sie, 1 złoty krzyżyk; Agnieszka Guziur: 2 złote śrubki,

1 złoty kolczyk, 1 złoty krzyżyk, 1 srebrną monetę; An­
drzej Guziur: 3 K; Adolf Bura: 3 K; Zuzanna Tomiczek: 
2 złote pierścienie, 1 złoty kolczyk, 1 odłamek złota, 1 er. 
łańcuszek, 1 odłamek srebra, 2 K. (C. d. n.)

Narybek
w trzech wielkościach (kroczki, sztrych) jest do 
nabycia u E. HARWOTOWEJ w Godziszowie, 

poczta Goleszów.

Pierwszorzędne, wysece modne materye ke- 
styumewe, nadzwyczaj tanie, ofiaruje 

Im ismy L Kënigsteina u Cieszynie.

Pilny i energiczny gospodarz
w sile wieku, znający się na rolnictwie, w/Mania rzym- 
sko-katolickiego, poszukuje miejsca. Gotów objąć u wde- 
wy prowadzenie całego gospodarstwa. Zgłoszenia do Re- 

dakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

„Chwalcie Pana“
wydanie HI., znacznie rezszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błeg. Jana 
Sarkandra«,

1 ega. w pięknej oprawie 1 K 60 h.

Nakładem »Dziedzietwa błeg. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie breszurki aa ezasie, « mianowicie:

.Mit nabsżeńistwe n cii wajny
Ul pleéulach I modlltwack“, 

zawierające Między innemi Tron pekutay św. Au­
gustyna i Modlitwy • pekój

1

„Hakożestwo da katalickich żolnierzy, 
znajduących lit na placu luju“.

Cena 1 ogz. każdej broszurki IS k, IM — 9 K, przy wiqlszych 
; zamówiemiaeh tamiej. Zamówienie przyjmuja „Daledxietwe kl. Jama 

Smrkandra" w Cleszyaie.
«ssssssesssssssssssss———«

■ n w mi
przyjmuje wkładki na

4 o"
Bezpieczeństwo najzupełniejsze wobec nieogra­
niczonej poręki za wkładki prawie 1060 rolni­

ków całym majątkiem.
Udziela pożyczki pod dogodnymi warunkami.

Stan 
Stan

wkładek 
pożyczek .

Majątek własny Banku

K 725.250 —
K 871.760 —
K 72.690 —

Filia Banku w Karwinej, koło gospody Grittnera, 
urzęduje w środy i niedziele od g. 9,—12. rano.
Antoni Kasprzak,

a. k. notaryusz. Prezes.
Józef Dobrowolski(

naczelny dyrektor.

Wydawee: Ha. Jézef Lendmie w Clesryaie.

ENC
set

HNBBDBBROWBBRNEMEE aleroen 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ I kwarezi 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA Bor 
PARZAKI (aparaty do getowania w palu), NU- taloroe. 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL- Plroez 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECE —ertal
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOLODZIEJCZYE
okład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -MC De WIELKIE PODSIENII

HceRunausaasassasi
Zegarek wojenny

Z pedwójną pół wypukłą rxeibą: Jago Ces. Moiai Franciazka Jézefa L t 
«asarza Wilhelms IL Z pelzezenemi silami lub Viribus unitie 1914 z 
aym lub a ofieyalaym krayżem związkewym a, k. minlaterstwa wojay. st® 
lub nikiel K 5-—,ze skórzaną braszeletką K 6—, wykwintmie plaski Ks-2 
z płytą radyo wą K 10'—, z budzikiem kieszenkewym K 15'—, tani zegare 
niklowy K 3-—, łańcuszek wajannyK 1'—, budzik wojenny „Kanon a" K5 f 
budzik wajenny „Trommler" K 6'—; 3 lata gwaraacyi. Wysyłka za pebr" 

niosą przez
== == Plerwezy skład wejemny rearéw E------------— 

Max Böhnel,
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/098*

Dryginalny eennik fabryezny za darme.

Tow. oszczędności i zaliczek 
— w CIESZYNIE —- 

stewarzyszemie zarejestr. a micegramiczeną peręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrzef 

a filiami: w Jablenkewie, we Frysztacie, 
w Begumínie, w Skeszewie, w Dąbrowie i w Orlewe) 

przyjmuje ed członków i nieczłenków 

wkładki na oszczędność 
de epreeemtewania 1 płaei ed nich

rocznie, ed dnia mastepmego pe wpłacie ai do dnia P 
przedzającege wypłatę, a jak detąd, same za wkładkvje 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczn® 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent* 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu nF 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy* 

wydaje skarbonki domowe.
Jod. lny kaneelaryjne cedzies, z wyjątkiem świąt i ait

ZARZA•
Towarzystwa esnerędnofel i salierok w Cieszynie, stov 

marejestrewanege • nieegraniozeną peręką.
L Demagalski. A. Tepor. ■. Flasiowles.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowaze ■ nieograniczoną poreke,

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH

udziola

O0((0

(36000

wkladki na oszczędność 
i plae •d nich== 00000

01000(

Drukarnia »Daiedsletwas pod zarr. J. Buchanka w Nloszynio. Odpowiedzialny redakters J. Polak
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29. Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką poeztową:

= ml ” ==*t 7 K — 
3 » 50 
1 » 75

przesyiki poentowej:

'ocznie 
Steinie .

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie! Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielska: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek

płaci się 
(rządka) 
razowem

Za ogłoszenia
20 halerzy od wiersza 
drobnego, przy kilke- 
umieszczeniu znacznie 

taniej

T ocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 13. kwietnia 1915. Kr. 30.
rg ----- ------------------------------------------------ 1----------------------------- :------------------- -- - ------------------
r — We Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcący się młodziej katolicką im. błon. Melchiora ürodzieckiego“ W Cieszynie. 99
» * -..............------ -= — _ = ----- i- - .......... —

. 6 K — 

. 3 » —

h

Walki w Karpatach jeszcze nie r oz-
strzyknięte. Ofenzywa francuska.

8•

26 
k

i
za)

«2
a

Wojna austryacko- rosyjska.
Korzystny wynik walk wielkanocnych.

Za Wiedeń, 8. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
weiete walki, które w odcinku Beskidów 
. Schodnich już od szeregu tygodni trwają, osią- 
wely punkt kulminacyjny w bitwie podczas dni 
alelkanocnych. Nieprzerwane ataki rosyjskie, 
n: wnie po obu stronach doliny Laborczy, gdzie 
2 Przyjaciel użył większej części zwolnionych 
j Pod Przemyśla sił zbrojnych, zostały w tych 
p ach wśród nader znacznych strat dla nie- 
ci Vjaciela odparte. Kontrataki wojsk niemie- 
j ch i naszych doprowadziły na wzgórzach na 
8il ód i na wschód od doliny do zdobycia kilku 
t ych stanowisk rosyjskich. Chociaż walki na 
Dr froncie nie zostały jeszcze zakończone, to 
p ecież sukces w bitwie wielkanocnej, który 
, y niósł około 10.000 nierannych jeńców i zna- 

V materyał wojenny, nie da się zaprzeczyć. 
L . a wschód od doliny Laborczy, w Górach 
cielstych, w poszczególnych odcinkach zawzię- 

e toczy się walka.
ti W Galicyi południowo-wschodniej miejsca- 

Walka na armaty.
w., W Polsce i w Galicyi zachodniej stosunko- 

y spokój.

Ofenzywa rosyjska bezskuteczna.
Wiedeń, 9. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

oncie we Wschodnim Beskidzie panuje na 
nie spokój. W Lesistych Górach przedsiębrał 
awP"Zyjaciel frontowe natarcia, nie szanując 
at.to materyału w ludziach, ciągle trwającymi 

tmi szturmowymi.
Byisksfóry trupów i rannych, pokrywające ro- 
star 1e.pola ataków, świadczyły, że z naszych 
ł owisk działa i karabiny maszynowe działały 
jer ^Pełniejszym skutkiem. 1600 nieranionych 
tychw zostało w wczorajszych walkach wzię- 
fron do niewoli. Na wszystkich pozostałych 

ach nie zaszło nic szczególnego.
N217e. powodzenia w Karpatach lesistych. — 

• jeńców i 15 karabinów maszynowych 
zabrano.

Na Wiedeń, 10. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
pat-concie w Beskidach panuje spokój W Kar- 
cintc.. lesistych przyszło wczoraj także w od- 
gwauch na wschód od przełęczy Użockiej do 
na —.9wnych walk. Niemieckie wojska zdobyły 
się i inoc od Tucholki wzgórze, o które toczyły 
zacie < w alki od 5. lutego i które przez Rosyar. 
s2ł0‘cle bronione było. Jeden pułkownik, prze- 
do n: 90 żołnierzy dostało się przy tym ataku 
now ewoli; odebrano też Rosyanom 15 karabi- 

maszynowych. W dolinie Oporu i w dorze­

czu źródeł Stryja rozbiły się równocześnie 
gwałtowne nieprzyjacielskie ataki na pozycyach 
naszych i niemieckich wojsk wśród najcięższych 
strat przeciwnika. Wczorajszy dzień przyniósł 
w całości 2150 jeńców. Zresztą położenie nie­
zmienione.

Na wschód od przełęczy Użockiej wzięto
722 jeńców.

Wiedeń, 11. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
W Beskidach nic się nie zdarzyło. W lesistych 
górach trwają jeszcze ciągle walki w poszcze­
gólnych odcinkach. Na wschód od przełęczy 
Użockiej wzięto, przy wyzyskaniu pomyślnych 
wyników z dnia 9. kwietnia, dalszych 9 ofi cerów 
i 712 żołnierzy do niewoli i zdobyto 2 karabiny 
maszynowe.

Na froncie w Galicyi południowej trwają 
tylko walki działowe i mniejsze potyczki nocne.

W Galicyi zachodniej i w Królestwie Pol- 
skiem panuje spokój.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Bitwa w Karpatach.
Korespondent wojenny »N. Fr. Presse« tele­

grafuje pod datą 6. b. m.:
W odcinku Łupkowskim zyskały wojska 

nasze oraz sprzymierzone gwałtownie przepro­
wadzoną przeciwofenzywą teren oraz zdobyły, 
jak to widoczne z komunikatu urzędowego, wie­
lu jeńców i materyału wojennego.

Wypadki ujawnią w czasie najbliższym, ja­
ki wpływ może mieć ten sukces zbrojny na dal­
szy tok bitwy.

Bitwa zyskuje w kierunku zachodnim na 
rozprzestrzenieniu oraz gwałtowności.

Również w dolinie Ondawy, gdzie w osta­
tnich dniach nie było żadnych większych starć, 
rzucono do ataku wielkie masy wojsk rosyj­
skich i rozwinęły się zacięte zapasy, w których 
ustawicznie zmieniające się położenie wojenne 
nie pozwala jeszcze ocenić sy tuacyi.

Na noszczególnych punktach przechodzą 
wojska nasze do przeciwataków, podczas gdy 
na innych punktach trzeba zaznaczać utratę 
chwilową terenu, jednakże nie można mówić o 
jakiemkolwiek rozstrzygnięciu w którymkol­
wiek kierunku.

Ostatnio wskazywaliśmy, że wojska nasze 
wraz z naszymi sprzymierzyńcami podjęły tak­
tykę, zmierzającą do znużenia nieprzyjaciela.

W przeciwieństwie do niej pędzą Rosyanie 
ustawicznie nowe rezerwy do szturmu na nasze 
stanowiska i przez to nie dają wojskom naszym 
ani chwili wytchnienia.

Bajeczna wytrwałość i nieugiętość naszych 
dzielnych żołnierzy oraz wojsk sprzymierzonych 
daje rękojmię, że na wyrównanie sił nie długo 
przyjdzie czekać, ponieważ wspomniana nasza 

taktyka zmusza nieprzyjaciela do błyskawiczne­
go wysyłania nowych rezerw.

Obecne walki w Karpatach prześcigają za­
ciekłością wszystkie dotychczasowe.

W przełęczy Użockiej i dziś także nie było 
większych starć.

Straty rosyjskie.
Do »Nationalzeitung« telegrafują'z Zurychu: 

Medyolański dziennik »Sera« dowiaduje się, że 
rosyjskie sprawozdania strat wykazują za czas 
od 15. do 31. marca 108.000 zabitych i 212.000 
rannych. Jak dziennik zauważa, dane te odno­
szą się do czasu walk w Karpatach, gdy one 
osiągnęły swój najwyższy punkt.

950474 ^
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Położenie w Północnej Polsce.
Berlin, 8. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na froncie wschodnim nic się nie wyda- 
rzyło. Pogoda jest złą. Drogi w granicznym ob­
szarze rosyjskim na razie nie do przebycia.

Berlin, 9. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschód od Kalwaryi (w Północnej Pol­
sce) rozwinęły się walki, które się jeszcze nie 
ukończyły. Poza tern na froncie wschodnim nic 
się nie zdarzyło.

Berlin, 10. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschód i południe od Kalwaryi nie mia­
ły usiłowane rosyjskie ataki powodzenia; odpar­
te bowiem zostały wszędzie z ciężkiemi strata­
mi. Zresztą położenie na wschodzie jest nie­
zmienione.

Berlin, 11. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Pod Maryampolem i Kalwaryą, jak ró­
wnież pod Klimkami nad Skrwą zostały rosyj­
skie ataki odparte. Z jednego miejsca pod Bro- 
mierzem, na zachód od Płońska, zostali Rosya­
nie wyrzuceni, przyczem wzięto do niewoli 80 
żołnierzy i zdobyto 3 karabiny maszynowe.

W Królestwie Polskiem na południe od Wi­
sły podtrzymywali Rosyanie przez całą noc oży­
wiony ogień piechoty i artyleryi.

Naczelne dowództwo armii

Wojna nipmiecko-francuska.
Ofenzywa francuska.

Berlin, 8. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Walki między Mozą a Mozelą trwają dalej. 
W dolinie Woevre, na wschód i na południowy 
wschód cd Verdun, wszystkie ataki francuskie 
się rozbiły. Ze wzgórz Combres w kontrataku



przepędzono siły nieprzyjacielskie, które na po- 
sczególnych punktach dotarły aż do naszych 
najbardziej naprzód wysuniętych rowów. Bata­
liony, które z lasu Lelouse, na północ od Stint 
Mihiel, dotarły aż do naszych stanowisk, zostały 
wśród najcięższych strat dla nich odrzucone na­
zad do tego lasu. W lesie koło Ailly znów toczą 
się zawzięte walki z blizka. W lesie na zachód 
od Apremont wojska nasze ścigały nieprzyja­
ciela, który bezskutecznie zaatakował. Cztery 
ataki na stanowiska na północ od Flirey, jako 
też dwa wieczorne ataki na zachód od lasu ka­
płańskiego złamały się w ogniu naszym, wśród 
bardzo ciężkich strat dla nieprzyjaciela. Trzy 
nocne ataki francuskie w lesie kapłańskim nie 
udały się. Ogólne straty francuskie na całym 
froncie znów były nadzwyczajnie wielkie, cho­
ciaż Francuzi nie mogli wykazać najmniejszego 
sukcesu.

W okolicy Rethel zmuszono do wylądowa­
nia nieprzyjacielski aparat awiatyczny, który 
przybył z Paryża. Awiator podał, że w Paryżu 
nic jeszcze nie przedostało się do publicznej 
wiadomości o stratach francuskich w bitwie w 
Szampanii.

Walki koło Hartmannsweilerkopf jeszcze 
trw ają.

Berlin, 9. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Z miejscowości nad Izerą, Drie-Grachten, 
zburzonej zupełnie strzałami, zostali Belgijczy- 
cy znowu wypędzeni. Dwóch belgijskich ofice­
rów, 100 żołnierzy i dwa karabiny maszynowe 
wpadło przytem w nasze ręce.

W odpowiedzi na ostrzeliwanie miejscowo­
ści, położonych za naszemi umocnieniami, zo­
stało Reims, w którem skonstatowano nagro­
madzone wojska i baterye, obrzucone płonący­
mi granatami. Na północ od lasku Boi-Sejour, na 
północny wschód od Le Mesnil, wydarliśmy 
wczoraj wieczorem Francuzom kilka rowów 
strzeleckich. Zdobyto dwa karabiny maszyno­
we. Dwie przedsięwzięte w nocy próby zdoby­
cia ich z powrotem pozostały bez skutku. W Ar­
gonach nie powiodły się francuskie ataki pie­
choty. Walki pomiędzy Mozą i Mozelą trwają z 
wzrastającą zaciekłością. Francuzi przy pono­
wieniu ataków ponieśli ciężkie straty. Na ró­
wninie Woevrve atakowali oni przed południem 
i wieczorem bez skutku. Celem zajęcia wzgórz 
Mozy pod Vombres wprowadzali stale nowe si­
ły. Ataki z lasu Selouse, na północ od St. Mihiel, 
rozbiły się w naszym ogniu. W lesie Ailly po­
woli posuwamy się naprzód. Na zachód od Apre­
mont francuskie natarcia nie powiodły się. Fran­
cuskie ataki na zachód od Flirey zamarły w 
ogniu naszej artyleryi, doprowadziły jednak na 
północ i północny zachód od tej miejscowości do 
zaciekłej walki ręcznej, w której nasze wojska 
uzyskały przewagę i odrzuciły nieprzyjaciela. 
Nocne natarcia francuskie nie miały tu powo­
dzenia. Także w lesie kapłańskim nie zyskali 
ani piędzi ziemi. Usiłowania nieprzyjacielskie w 
kierunku zajęcia obsadzonego przez nas Besän­
ge—La Grande, na południowy zachód od Cha­
teaux—Salin, rozbiły się.

Berlin, 10. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Zdobycz z Drie Grachten powiększyła się 
do 5 belgijskich oficerów, 122 żołnierzy i 5 kara­
binów maszynowych.

W Szampanii na północ od Beau Séjour 
opróżniły nasze wojska dnia 8. b. m. zdobyte ro­
wy, ponieważ wczoraj przez ciężki francuski 
ogień zniszczone zostały i odrzuciły francuskie 
ataki w tej okolicy. Walki pomiędzy Mozą a Mo­
zelą odbywały się w dalszym ciągu z równą 
gwałtownością. W miejscowościach Fromezey i 
Gussainville, na zachód od Verdun, o których 
Francuzi głoszą, że przez nich zajęte zostały, 
wcale dotąd nie walczono, ponieważ miejscowo­
ści te leżą daleko przed naszemi pozycyami. Po­
między wzgórzami nad Orną i Mozą ponieśli 
wczoraj Francuzi ciężką klęskę. Wszystkie ata­
ki złamały się w naszym ogniu. Na wzgórzu 
Combres wdarli się chwilowo do naszych linij 
przednich w pojedynczych miejscach, odrzuceni 
jednak zostali znowu częściowo w nocnych 
kontratakach. Walki te trwają dalej. Także ata­
ki na nasze pozycye na północ od St. Mihiel by­
ły zupełnie bezskuteczne. Mniejsze natarcia na 
froncie Ailly-Apremont zostały odparte. Koło 
Flirey były walki z powodu ciężkich strat nie­
przyjaciela dnia 7. i 8. kwietnia poniesionych 
mniej ożywione. Tu dostały się do naszych rąk 
dwa karabiny maszynowe. Na froncie Remenau- 
ville—las kapłański odparte zostały wszystkie 
francuskie ataki. Na skraju zachodnim lasu ka­

płańskiego utracił nieprzyjaciel ostatecznie tak­
że i tę część naszej pozycyi, w którą się wdarł z 
końcem marca. Powtórną próbę wyrwania nam 
Bezange la grande, na południowy zachód od 
Chateaux Salins, przypłacili Francuzi stratą je­
dnej kompanii, która została zupełnie zniszczo­
na i pozostawiła w naszych rękach 2 oficerów 
i 101 żołnierzy. We Wogezach położenie jest 
niezmienione.

Wielkie straty francuskie pomiędzy Mozą 
i Mozelą.

Berlin, 11. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nad kanałem Izery pod Poesele, na połu­
dnie od Driegrachten, wzięliśmy trzy przez Bel- 
gijczykow obsadzone zagrody, wzięliśmy przy­
tem jednego oficera i 40 żołnierzy do niewoli. 
Przy mniejszych natarciach na potok Andre pod 
Albert wzięliśmy 50 Francuzów do niewoli. W 
zachodniej części Argonów francuskie ataki nie 
powiodły się.

Walki pomiędzy Mozą i Mozelą przybrały 
ku wieczorowi na zaciekłości. W obszarze lesi­
stym na północ od wzgórz Combres zgromadzili 
Francuzi silne oddziały w celu ponowienia pró­
by odebrania nam naszych stanowisk na wzgó­
rzach. Atak, który przeprowadzono dopiero dziś 
rano, rozbił się zupełnie. Stanowiska na wzgó­
rzach są w pełnem naszem posiadaniu.

Zaciekłe walki trwały przez noc na połu­
dniowy wschód od Ailly. Rozstrzygnęły się one 
na naszą korzyść. Przy silnym, ale bezskute­
cznym ataku francuskim na północ od Flirey po­
nieśli Francuzi ciężkie straty. W wczorajszych 
walkach w lesie kapłańskim zabraliśmy nie­
przyjacielowi cztery karabiny maszynowe. Są­
siednie, bardzo zaciekłe nocne walki przyniosły 
nam pomyślne wyniki. Bardzo ciężkie straty 
Francuzów w walkach pomiędzy Mozą i Mozelą 
nie dadzą się jeszcze w przybliżeniu ocenić. Tyl­
ko pomiędzy Selouse—Lamorville i lasem nali­
czyły nasze wojska 700, a na innem mniejszem 
miejscu na północ od Regenville przeszło 500 
francuskich trupów. Wzięliśmy 11 francuskich 
oficerów i 804 żołnierzy do niewoli i zdobyliśmy 
7 karabinów maszynowych.

Wskutek przestrzelenia liny oderwany nie­
miecki balon na uwięzi nie został wpędzony, jak 
Francuzi podają, na ich linie, lecz w zupełnie 
dobrym stanie wylądował pod Mörchingen i zo­
stał schowany.

We Wogezach burza śnieżna uniemożliwiła 
zwiększoną czynność wojenną.

Naczelne dowództwo armii.

49Wojna angielsko- ' ' ' i.
»Ks. Eitel Friedrich« — internowany.

Waszyngton, 9. kwietnia. Biuro Reutera do­
nosi: Komendant krążownika pomocniczego »Ks. 
Eitel Fryderyk« doniósł władzy cłowej w New­
port News, że życzy sobie, żeby okręt inter­
nowano (zatrzymano do końca wojny). Jest 
do tego zmuszony, ponieważ poparcie, któreby 
umożliwiło jego ujście, nie nadeszło. Krążo­
wnik ma być internowany w warsztatach ma­
rynarki w Norfolk.

»U 29«.
Pisma niemieckie podają bliższe szczegóły 

o zatopionej łodzi podwodnej »U 29«. Komen­
dantem łodzi był kapitan porucznik Weddigen. 
Był on jednym z najzdolniejszych oficerów łodzi 
podwodnych. Z powodu jego czynów w czasie 
obecnej wojny uważają go w całych Niemczech 
za wielkiego bohatera. W istocie działalność je­
go zaznaczyła się bardzo wybitnie: 22. września 
1914, jako komendant łodzi »U 9« zatopił trzy 
pancerne krążowniki angielskie, a to: »Abou­
kir«, »Hogue« i »Cressy«; dnia 12. października 
tegoż roku angielski krążownik »Hawke«. W 
marcu 1915 jako komendant »U 29« zatopił an­
gielskie okręty handlowe: »Headland«, »Andalu- 
sian«, »Indian City« i »Ademun«, Od tego cza­
su nie było wieści o nim i o łodzi podwodnej, aż 
do wczorajszego doniesienia admiralicyi angiel­
skiej. Bliższych szczegółów co do zatonięcia ło­
dzi podwodnej dotychczas brak.

Zdobycz niemieckich łodzi podwodnych.
Londyn, 10. kwietnia. Admiralicya angielska 

donosi: W ubiegłym tygodniu zostało przez ło­

dzie podwodne niemieckie zatopionych pięć ar 
gielskich okrętów handlowych, ogółem pojen 
ności 7900 ton, przyczem nie wliczono pięc 
małych okrętów o ogólnej pojemności 900 top 
W tymże tygodniu przyjechało i opuściło port 
angielskie mimo świąt 1234 parowców.

Blokada Anglii.
Angielski żaglowiec »Akanta« został na m° 

rzu Północnem storpedowany. Załogę ocalon
»Daily News« donoszą, że barka rosyjst 

»Hermes« została przez łódź podwodną »U 31 
zatopiona. Kapitan łodzi podwodnej wezws 
barkę do pokazania flagi, a gdy przekonał siv 
że jest rosyjską, rozkazał, by cała załoga w prze 
ciągu 10 minut opuściła statek. Na pokładł 
»Hermesa« umieszczono bombę i spowodowal 
eksplozyę, wskutek której statek zatonął w ki 
ku minutach.

Od 18. lutego zatopiono 43 okrętów.
Londyn, 10. kwietnia. Admiralicya angie 

ska donosi: Od czasu ogłoszenia blokady loď 
podwodnych dnia 18. lutego zatopiono 37 okr 
tów handlowych o 100.997 ton pojemności i! 
statków rybackich o 1203 ton pojemności. V 
tymże czasie przypłynęło i odpłynęło 10.19 
okrętów o pojemności ponad 300 ton.

40346Wojna w z ‘ :
Turecki komunikat.

Konstantynopol, 9. kwietnia. Główna kws 
tera donosi: Wczoraj usiłowała część floty nie 
przyjacielskiej po oddaniu 20 strzałów na wa1 
sztaty okrętowe w Dragodina obok Enos wys 
dzić na ląd żołnierzy w dwu szalupach. Słab 
oddziały naszych pobrzeżnych straży wyst.1 
czyły do odepchnięcia wroga. Flota nieprzyj’ 
cielska cofnęła się, zbombardowawszy jeszc? 
paroma strzałami pewien dom, nie wyrządzaj«1 
poza tern żadnej szkody.

i na zachodzie wynosiła 5510, w szczególno: 
przyczyniła się do tego Belgia liczbą około 33. 
armat (armaty ciężkie i połowę), Francya lio 
bą około 1300, Rosya około 850 i Anglia oko 
60. Kilkaset tych armat przerobiono podcz 
wojny u Kruppa i w innych fabrykach dla n 
szych celów i oddały nam wraz z wielką ilosC 
amunicyi, zebranej również wrogom, doskona 
usługi.

812.708 jeńców w niewoli niemieckiej*
Berlin, 10. kwietnia. Biuro Wolffa dono 

Dnia 1. kwietnia b. r. znajdowało się w niew 
niemieckiej: Francuzów: oficerów i innych 
randze oficerów osób 3868, żołnierzy 238.47 
Rosyan: oficerów 5130, żołnierzy 503.210; °

Z innych widowni boju niema nic do doni* 
sienią.

Francuski korpus przeciw Dardanelom 
w Egipcie.

Rzym, 9. kwietnia. »Tribuna« donosi z Ate 
6. b. m.: 25.000 wojska ekspedycyi dardanelIski. 
wyruszyło z jenerałem D’Amade do Egiptu.V 
Mudros (na wyspie Lemnos) zostało tylko 50% 
ludzi do połowy Senegalczyków, w drugie P° 
łowię Australczyków. Pewien porucznik franc’ 
ski oświadczył, że korpus ekspedycyjny z pow. 
du braku wody w Mudros nie mógł być w call 
ści wysadzony na ląd. Konie zginęły. Stosun 
zdrowotne były bardzo złe. Przewidywano, 7 
pobyt wojsk na Lemnos trwałby dość długo, j 
tego powodu postanowiemo prawie cały konty» 
gent przewieźć do Egiptu i tam czekać aż do P° 
nownego podjęcia operacyi w Dardanelach, 1 
może nastąpić tylko równocześnie z operacyal 
sił morskich. Pozostałe w Lemnos wojska stor 
pod komendą generała Bovanne. Admirał Gt 
prate inspicyował obóz w Lemnos. Okolicznos 
że żołnierze przystępują do budowania wodoci 
gów i wielkiego szpitala, każę przypuszczać, ’ 
sprzymierzeni chcą Lemnos bezwarunkowo zT" 
bić podstawą swoich operacyi.

5510 zdobytych armat.
Berlin, 9. kwietnia. Biuro Wolffa donot 

Podług ustalenia z pocztku marca ogólna lic 
ba dział zdobytych aż do tej pory na wschod?
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' gijczyków: oficerów 657, żołnierzy 39.620; An- 
glików: oficerów 520, żołnierzy 20.207. Razem 
812.708 ludzi.

Położenie na Bałkanie.
Wiedeń, 8. kwietnia. »N. W. Tagblatt« do­

nosi; »Czy porozumienie na Bałkanie jest możli­
we?« Takie pytanie stawia sobie »Le Journal«, 
dochodzący do wniosku, że na taką możliwość 
Wie należy liczyć tak prędko. Przesilenie w Buł- 
§aryi ciągle jeszcze się odwleka, co, pomijając 
już nadchodzące wielkanocne święta, należy za­
pewne tern sobie tłómaczyć, że Bułgarya, podo- 
bnie jak Rumunia i Włochy, daje się powodować 
tylko faktami dokonanymi, a do takich należy 
Przedewszystkiem zdc bycie Dardaneli. Zape- 
Wne, jak najusilniej pracuje się nad przywróce- 
niem związku bałkańskiego i to nie tylko ze stro- 
ly Rosyi, z której poleceniem pojechał książę 
Trubeckoj do Niszu, jednakże widoki powodze­

nia wciąż jeszcze są małe, gdyż Bułgarya nie 
chce odstąpić od roszczeń swych do całej Ma­
cedonii. Serbia obecnie mniej jest przyciśnięta, 
aniżeli w grudniu, a Grecya dochowuje swojej 

Postawy odmownej. Chcieć pogodzić przeciwni- 
ków na zasadzie pokoju bukareszteńskiego, by­
łoby usiłowaniem bezowocnem, tylko całkowi- 
te przekształcenie mapy mogłoby doprowadzić 
do tego; jednakże nikt z interesowanych nie my- 
Sli o oddaniu choćby cząstki z tego, co posiada 
w tej chwili.

Wielki skandal polityczny w Grecyi.
Minister Venizelos nie przestaje udzielać 

formacyi o przyczynach swego upadku. Przed- 
Stawia je w sposób następujący:

»Dnia 11. stycznia oświadczył mi angielski 
ce prezentant w imieniu Greya, że w razie, jeśli 

recya pospieszy z pomocą Serbii, trójporozu- 
mienie przyzna nam w Małej Azyi pewne tery- 
torya (140.000 km2). Angielski reprezentant do- 
Jał, że jeżeli niemożliwem jest porozumienie na 
takiej podstawie, to powinienem zwrócić się 
drogą uboczną do państw sprzymierzonych z no- 
Wemi przedłożeniami, które niewątpliwie będą 
Przychylnie przyjęte. Dalej żądał reprezentant 
ode mnie, abym zgodził się na odstąpienie Buł- 
Sary i pewnego obszaru (2000 km2), ponieważ 
Przez powiększenie Grecyi w Małej Azyi równo- 
Waga będzie przywrócona. Wypowiedziałem 

ój pogląd na stanowisko, które mię skłoniło do 
Powzięcia postanowienia, aby Grecya wzięła 
udział w wojnie po stronie trójporozumienia w 
nemoryale, który przedłożyłem królowi.«

Venizelos dosłownie powtórzył ów memo- 
"Yał, gdzie między innemi miał oświadczyć: »Je- 
‘tośmy wezwani do wzięcia udziału w wojnie, 
“ co możemy otrzymać odszkodowanie, dzięki 
Któremu Grecya stanie się wielkiem mocar- 
Stwem. Aby to odszkodowanie otrzymać, musi- 
ny wziąć na siebie niebezpieczeństwo wojny, 
Etóra jednak i tak nas nic ominie, jeżeli nie we- 
“miemy bezpośrednio udziału w wojnie «
-, Venizelos oświadczył nadto publicznie, iż 

ról zgodził się na jego wywody i wyraził swą 
“odę na odstąpienie Bułgar y i Kawali nad mo- 
Irem Egejskiem razem z całym obszarem, przez 
Co Bułgarya uzyskałaby dostęp bezpośredni do 

11 za Egejskiego. Rada ministrów oświadczyła, 
j twierdzenie Venizelosa co do zgody króla na 
' So propozycyę mija się z prawdą.

Venizelos prosił listownie króla greckiego 
zaprzeczenie oświadczenia rządowego, że król 

Przeciwił się był zamiarowi Venizelosa, który 
- ciał odstąpić Kavalle. Król wręczył list pre- 
“dentowi ministrów, poczem rada ministrów 
unwaliła odmówić żądaniu Venizelosa i pod- 

ymać pierwotne swoje oświadczenie,
Wobec tego oświadczył Venizelos, że czuje 

5 Spowodowanym usunąć się ostatecznie z ży- 
a Politycznego.

s p O tern, żeby Venizelos wycofał się z życia 
y ‘tycznego, niema mowy. Zdaje się raczej, że 
r—nizelos zacznie zwalczać gwałtownie obecny 
wil Gunarisa, a ludność grecka, która i tak stoi 
sysszą częścią P° stronie trójporozumienia, 
2 impatyzować będzie z Venizelosem, który w 
kpzian za ustąpienie dobrowolne Bułgaryi 2000 
1, miał nadzieję uzyskać dla Grecyi 140.000 Km w Małej Azjo.

Papież apeluje do Ameryki o wszczęcie kroków 
pokojowych.

Biuro korespondencyjne donosi: Współpra­
cownik jednego z amerykańskich dzienników 
był na posłuchaniu u papieża. Papież wyraził 
swe gorące życzenie pokojowe i dodał słowa: 
Całą moją nadzieję prędkiego powrotu do po­
koju pokładam w narodzie amerykańskim, w 
tych wpływach i potędze, jakimi rozporządza 
on na całym świecie. Sprawiedliwa, bezpartyjna 
i zawsze neutralna w swych dążeniach, może 
być Ameryka pewną poparcia Stolicy papie­
skiej w chwili, gdy przyjdzie odpowiednia chwila 
do rozpoczęcia kroków pokojowych. Zawiado­
miłem o tern już Waszego Prezydenta za pośre­
dnictwem jego najbardziej poważanych przyja­
ciół. Dalej rzeki papież: Przeszlij pan amery- 
kańskiemu narodowi i prasie moje pozdrowienie 
i błogosławieństwo i przekaż pan temu szlache­
tnemu narodowi moje jedyne życzenie: Pracuj­
cie wytrwale i bezinteresownie na rzecz poko­
ju, aby to straszne przelewanie krwi i wszystkie 
okropności możliwie jak najrychlej się skończy­
ły. W ten sposób Bogu, ludzkości i całemu świa­
tu wyrządzicie wielką usługę, a pamięć o wa­
szym czynie nie przeminie. Jeżeli kraj wasz bę­
dzie unikał wszystkiego, co może przedłużyć 
wojnę, w której płynie krew wielu setek tysię­
cy, wtedy może Ameryka, przy swej wielkości i 
swoim wpływie w szczególnej mierze do rychłe­
go ukończenia tej straszliwej wojny się przyczy­
nić. Cały świat zwraca oczy na Amerykę, aby 
widzieć, czy podejmie ona inicyatywę pokojo­
wą? Czy naród uchwyci odpowiednią chwilę? 
Czy spełni życzenie całego świata? Ja modlę się 
do Boga, aby się tak stało.«
******************

KRÓLU NIEBA!
Królu nieba wysokiego!
Boże Abrahama cnego, 
Racz wejrzeć na ludzkie plemię, 
Użycz pokoju na ziemię.

Aby poznał lud Twój wierny, 
Żeś Ty jest Bóg miłosierny, 
A my Cię za ten dar wielki 
Będziem wielbić na czas wszelki.

Zlitujże się nad strapionym, 
Drogą krwią Twą odkupionym. 
Zlitujże się, zlituj, Panie!
Niech się łaska Twoja stanie.

***********

Z Cieszyna i okolicy.
Związek katol. młodzieży w Cieszynie za­

prasza swych członków na walne zgromadzenie, 
które odbędzie się w niedzielę, dnia 25. kwietnia 
1915, o godz. 3. po południu w domu »Dziedzi­
ctwa« na Starym Targu na II. piętrze (Sekreta- 
ryat katol.) z następującym porządkiem dzien­
nym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie wydziału 
i komisyi rewizyjnej. 3, Wybór wydziału i komi- 
syi rewizyjnej. 4. Wnioski i życzenia. Wzywa się 
członków o punktualne i pewne przybycie. — 
Wydział.

Nowy prezydent Śląska, baron Widmann, 
po przyjeżdzie swym do Opawy przyjął na au- 
dyencyi w sobotę, dnia 10. b. m., urzędników 
krajowych, których przedstawił mu radca dwo­
ru Roth. Następnie przyjął prezydent także 
przedstawicieli opawskiej Rady miejskiej.

Pośrednictwo w dostarczaniu sił roboczych 
dla rolnictwa. Ważną rzeczą jest zabezpieczyć 
sobie w obecnem zawikłaniu wojennem dostate­
czną ilość robotników rolnych, aby wszystkie 
prace rolnicze zostały na czas wykonane. Urząd 
pracy c. k. Towarzystwa rolniczego w Wiedniu 
może obecnie jeszcze natychmiast dostarczyć 
dowolną ilość robotników rolniczych w dowol­
nie wielkich grupach z 30—40% kosiarzy. Zwra­
ca się więc na to uwagę wszystkich interesowa­
nych kół, jak właścicieli dóbr, towarzystw i kó- 
łek rolniczych i poszczególnych rolników, by 
zamówienia jak najprędzej zgłaszali pod adre­
sem Urzędu pracy (Arbeitsamt) c. k. Towarzy­
stwa roln. w Wiedniu, I., Schauflerg. 6, gdzie 
można także zasięgnąć wszelkich potrzebnych 
informacyj i otrzymać formularze i prospekta.

Z komitetu grupy Polek w Cieszynie, Świę­
cone w »Taniej kuchni« zgromadziło kółko 
uchodźców galicyjskich na tradycyjny posiłek w

Wielką Niedzielę. Przewiel. ks. dr. Ślusarz, ka­
nonik kapituły lwowskiej, pobłogosławił skrom­
ną zastawę stołu i w serdecznych wyrazach 
przemówił do zgromadzonych, zalecając wy­
trwałość i wiarę w lepszą przyszłość. W nieje- 
dnem oku błysnęła łza na wspomnienie tego, co 
się utraciło i tych, z którymi rozdzielić się mu­
siano. O wesołość w takich chwilach trudno. 
Pdoniosłą pieśnią zmartwychwstania zakończo­
no skromną ucztę, dziękując Czcigodnemu ka­
płanowi za współudział w niej. — Tegoż dnu 
sekcya opieki rad rannymi wraz z paniami ze 
Stowarzyszenia ewang. niewiast rozdała w szpi­
talach rezerwowych 150 porcyi herbaty z cia- 
stem. Za dary na ten cel składane wyraża Komi- 
tet Szan. ofiarodawcom serdeczne podziękowa­
nie. — Ze spraw Komitetu opieki i pomocy gru­
py Polek w Cieszynie zostaje jeszcze do zanoto­
wania zmiana w organizacyi. Z powodu wciele­
nia szpitali legionów do szpitali c. k. armii sek­
cya sanitarna utraciła właściwy sobie zakres 
działania. Rozwiązano ją zatem jako zbyteczną, 
a czynności, jakie jeszcze w tym kierunku oka- 
zaćby się mogły, przydzielono sekcyi opieki nad 
szpitalami, a mianowicie członkini tej sekcyi p. 
St. Michejdowej. Była przewodnicząca sekcyi 
sanitarnej, p. rejentowa Dyboska, już w lutym 
usunęła się od uczestnictwa w komitecie. Roz­
wój wypadków wykazuje coraz to inne potrzeby 
społeczne, zatem i działalność komitetów oby­
watelskich ulegać musi pewnym zmianom. Obe­
cnie jedną z najpilniejszych spraw jest pomaga­
nie wszelkiej nędzy a przedewszystkiem rodzi­
nom poległych legionistów. W tym kierunku ko­
mitet chce zogniskować siły swoje.

Ważne dla pozostałych po poległych żoł­
nierzach. Ewangelickie Stowarzyszenie »Chri- 
stian-Herald — New York« zorganizowało 
zbiórkę na rzecz wdów i sierot po poległych 
żołnierzach. Wskutek zarządzenia generalnego 
konsulatu Stanów Zjednoczonych zawiązał się 
w Wiedniu dnia 3. grudnia 1914 komitet z za­
stępców różnych krajów koronnych Austryi, 
który czuwać ma nad niesieniem wsparć potrze­
bującym wdowom i sierotom po poległych bojo­
wnikach bez względu na wyznanie. Odnośny ko­
munikat c. k. Starostwa wzywa przełożonych 
gmin, by nie omieszkali zwrócić na fakt ten uwa­
gi mieszkańców i potrzebującym ułatwili wysła­
nie odnośnych podań o wsparcie do wspomnia­
nego komitetu. Podania (których nie należy za­
opatrywać stemplem) skierowuje się pod adre­
sem: Austryacki Komitet pomocy »Christian- 
Herald«, Wien, I., Johannesgasse 2. W podani« 
należy podać: Imię i nazwisko, wiek, religię i 
miejsce zamieszkania, stan (zawód) i szarża po­
ległego i jego dawniejsze pobory. Prawdziwość 
treści podania powinien poświadczyć odnośny 
urząd gminny.

Ogłoszenie. (W sprawie uchodźców 
z Galicyi i Bukowiny.) Na mocy rozp. 
c. k. starostwa w Cieszynie z d. 1. kwietnia 1915,
1. a-569/87, mogą na Śląsku pozostać tylko ci 
uchodźcy, którzy są zupełnie bez zarzutu pod 
względem państwowo-policyjr.ym i sanitarnym, 
a którzy dadzą dostateczny dowód, że posiadają 
środki w gotówce przynajmniej na 6-miesięczne 
przyzwoite utrzymanie dla siebie i swej rodziny 
(lub przynależnych). Wszystkich innych uchodź­
ców należy natychmiast odtransportować 
Uchodźcy polskiej narodowości lub wyznania 
mojżeszowego nie będą umieszczeni w obozach 
barakowych, lecz w poszczególnych gminach w 
Czechach, gdzie oprócz wsparcia rządowego 
otrzymają również opiekę od komitetów dla 
uchodźców. Opróżnienie Śląska z uchodźców, 
pozbawionych środków i podejrzanych, musi zo­
stać wykonane w najkrótszym czasie. Wszelki 
dopływ uchodźców należy powstrzymać. Kraj 
koronny Śląsk jest od 1. kwietnia 1915 r. zam­
knięty dla uchodźców wszelkiego gatunku, o ile 
polityczne władze nie dopuszczą indyw idual- 
nych wyjątków. Głowy gospodarstwa domowe­
go dotyczących familij mają się natychmiast 
zgłosić w miejskim urzędzie policyjnym, gdzie 
otrzymają poświadczenie na bezpłatną podróż 
do jednej z państwowych stacyj opiekuńczych. 
Ci, którzy się dobrowolnie nie zgłoszą, zostaną 
urzędowo przekazani policyjnej stacja perlustra- 
cyjncj na dworcu w Cieszynie celem odtranspor- 
towania. — Urząd miejski w Cieszynie, dnia 9. 
kwietnia 1915. Burmistrz: A. Gamroth.

Ogłoszenie to umieszczono w sobotę na ta­
blicy przed urzędem gminnym, gdzie przez cały 
dzień, również i w niedzielę, pilnie było czytane 
przez liczną publiczność i żywo i rozmaicie ko-
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mentowane. Ogłoszenie było napisane pismem 
maszynowem na arkuszu papieru i tylko w ję­
zyku niemieckim, chociaż głównie przeznaczone 
dla uchodźców z Galicyi, których przeważna 
część nie rozumie po niemiecku.

Ceny nafty, które z początkiem marca do­
szły do nadzwyczajnej wysokości — 90 K za 
100 kg — obecnie szybko idą w dół. Obecnie ce­
na wynosi 62 K. ...

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złożyli w Administracyi »Gwiazdki Cieszyń­
skiej«: ks. Jan Warzecha, wikary w Łazach 
10 K; ks. Andrzej Kaczmarski w Cieszynie 4 K; 
dr. Franciszek Duda w Krakowie 10 K; p. Fer­
dynand Durczok w Zebrzydowicach 10 K; pp. 
Jan Thomann, Svatosz Kunert, Józef Jurczyk i 
Szczurek, wszyscy w Zebrzydowicach, po 1 K.

— W »Banku cieszyńskim kredytowym« 
złożył Urząd gminny w W. Górkach 60 K.

Na ludność polską zniszczoną wojną. W myśl ode­
zwy ks. biskupa Sapiehy na listę składek Komitetu za- 
głębia niesienia pomocy Polakom w Galicyi i Królestwie 
Polskiem zebrała JWPani doktorowa Kazimierzowa Mi­
chalikowa z Rychwałdu: WWPP. Stupnicka 4 K; P. He- 
czko 2 K; drowa Michalikowa 10 K; Bukowski 4 K; Bron­
ner 3 K; Rzyman 2 K; podpis nieczytelny 1 K; E. Luksza 
1 K; M. Miszek 1 K; W. Szkutta 1 K; Antkiewicz 1 K; 
Banaś 2 K; F. Stankuscb 1 K; L. Janeczko 1 K; ks. Nie­
miec 2 K; J. Majewski 1 K; Piegrzim 1 K; J. Biłko 5 K; 
Janeczko 1 K; dr. Michalik 20 K; R. Kielar 2 K; R. Jane­
czko 2 K; J. Chromik 2 K; T. Maszyński 4 K; dr. Król 
10 K; podpis nieczytelny 5 K; podpis nieczytelny 5 K; 
gmina Rychwałd 500 K; razem 594 K. — Ks. E. B r z u - 
s k a , skarbnik.

Z Frýdku. W niedzielę Wielkanocną pocho­
wany tu został stary mieszczanin Kasper Piš- 
ček, który po roku 1848 brał żywy udział w cze­
skiej pracy narodowej i przez pewien czas za­
siadał w radzie gminnej. Był gorliwym członkiem 
czeskich stowarzyszeń we Frýdku. Pogrzeb jego 
odbył się przy bardzo licznym udziale publi­
czności z Frýdku i okolicy.

Z Pośredniej Suchej. Dnia 10. marca b. r. 
poległ podczas walk w Karpatach ś. p. Franci­
szek Janeczek, syn po Karolu Janeczce z Po­
średniej Suchej. Pochowany został na miejscu, 
gdzie padł dnia 14. marca przez feldwebla Burę 
i gefrajtra Józefa Baszczyńskiego. Ze smutną tą 
wiadomością dzielą się ze znajomymi rodzice, 
bracia i przyjaciele zmarłego. Niech odpoczywa 

pokoju!
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Rozmaitości.
Zbieranie przedmiotów metalowych. Mini­

sterstwo wojny wzywa ludność, aby w celu po­
mnożenia metali potrzebnych do wyrobu środ­
ków wojennych (przedewszystkiem miedzi, dalej 
mosiądzu, bronzu, ołowiu, aluminium i t. p.) zbie­
rała i ofiarowywała wszystkie niepotrzebne me­
talowe przedmioty. W tym celu pod protektora­
tem ministra wojny i prezydyum honorowem mi­
nistra obrony krajowej generała Georgiego zo­
stała zorganizowana obszerna akcya. Zamiast 
wynagrodzenia za ofiarowane przedmioty będzie 
się przelewało odpowiednie kwoty do wojsko­
wych instytucyj humanitarnych. Żelaza i stali 
nie będzie się zbierało. Zbieraniem zajmie się 
młodzież szkolna.

Z terenów wojny. Czytamy w ostatnim nu­
merze »Piasta«: Według opowiadania człowie­
ka, który był w T arnowie od 20. do 25. lu­
tego, Tarnów nie odczuwał zbyt silnie skutków 
wojny. Rosyanie usunęli się z miasta i obozują na 
przedmieściach i w Woli Rzędzińskiej. Droży­
zna panuje wielka. W mieście powstało kilka 
spółek żywnościowych. Stan zdrowotny prawie 
jest normalny. Wiadomości o epidemiach, gra­
sujących w Tarnowie, są nieprawdziwe. Tak sa­
mo wieści o okropnem zniszczeniu Tarnowa są 
przesadzone. Miasto Gorlice wskutek trzy­
miesięcznych walk, toczących się koło niego, zo­
stało, jak nam donoszą, ogromnie zniszczone. 
Granaty poryły cmentarz tak, że przedstawia 
on dziś jedną wielką mieszaninę trupów, tru­
mien i nagrobków. Kościół zniszczony. W osta­
tnich dniach w mieście nie było ani Rosyan, an 
Austryaków. W Siarach i Sękowej pod 
Gorlicami toczyły się w ostatnich dniach nie­
zwykle zacięte walki. Obie wsie są niemal zupeł­
nie zniszczone. Z pałacu posła Długosza pozo­
stały gruzy. Prześliczny stary kościół modrze­
wiowy w Sękowej, zbudowany przez Kazimie­
rza Wielkiego, został kompletnie roztrzaskany 
granatami. Nowy kościół zrujnowany. Rosyanie 
mieli w nim przez dwa miesiące cztery kuchnie 
połowę, spalili wszystkie sprzęty drewniane, 
strzaskali ołtarze, przybory liturgiczne zrabo-

Wydawea: Ks. Jézef Leadiim w Glesyale.

wali. Wielu gospodarzy w Siarach i Sękowej zo­
stało zabitych, między innymi Józef Hajduk i 
16-letni syn gospodarza Antoniego Woźniaka.

Zdrada dokumentów wojskowych Hinden- 
burgowi. Jak donosi »Social-demokrat«, po­
twierdza się wiadomość, iż przed kilku dniami 
dokonano aresztowania szefa rosyjskiej żandar- 
meryi polowej pod zarzutem zdrady ważnych 
dokumentów wojskowych na rzecz Niemców. 
Generał Hindenburg zawdzięczać ma swe osta­
tnie zwycięstwo w Prusach wschodnich właśnie 
otrzymanym tą drogą wiadomościom, zwłaszcza 
zdradzie o rozlokowaniu wojsk rosyjskich. W 
ścisłym związku z tą zdradziecką aferą dokona­
no aresztowania kilkunastu wybitniejszych ofi­
cerów rosyjskiej żandarmeryi polowej, oraz uzy­
skano dowody, że oni rzeczywiście bardzo wa­
żne plany i wiadomości sprzedawali Hindenbur- 
gowi.

W sprawie jeńców. Jeżeli w inny sposób nie 
można się dowiedzieć o adresie jeńca, można 
zwrócić się do jednego z następujących biur in­
formacyjnych: 1. Centralne biuro wykazu (Zen­
tralnachweisbureau) przy ministeryum wojny w 
Berlinie NW., Dorotheenstr. 48. 2. Agence de 
renseignements pour prisionniers de guerre, Ge­
nève, rue de l’Tthénée 3. 3. La croix rouge fran­
çaise, commission des prisonniers de guerre, 
Bordeaux, 56 des Chartrons. 4. The prisonners 
of War Information Bureau London, 49 Welling 
Street, Strand. 5. Duński Czerwony Krzyż w Ko­
penhadze (dla jeńców w Rosyi). 6. Kommander 
Prisoners of War, Gibraltar (dla jeńców, znajdu­
jących się w fortecy gibraltarskiej). Zapytania 
do miejsc powyższych są bezpłatne, jeżeli wysy­
ła się je listem otwartym z dodatkiem »Kriegs­
gefangenensendung«.

Pożegnanie z bułkami. Z Wiednia piszą 
Wieczór dnia 31. marca pozostanie pamiętnym 
dla Wiedeńczyków. Żegnali się z bułkami, które 
od 1. kwietnia znikają z widowni, zmiecione ko­
niecznością wojenną. Pożegnanie było boleśniej­
sze, niżby można przypuszczać, sądząc po nie­
zadowoleniu, z jakiem spotkały się zrazu »bułki 
wojenne«, zastępujące dawne świetne pieczywo, 
które tak rozkosznie chrupało w zębach Wie- 
deńczyka-smakosza. Były one brudne raczej niż 
białe i w niczem chyba nie przypominały da­
wnych smakołyków. Mimo to rozstanie było bo­
lesne, a piekarze przygotowali się na to, w skle­
pach piętrzyły się całe góry drobnego pieczywa, 
do których przypuszczano od wczesnego ranka 
szturm, aby przynajmniej w ostatnim dniu nasy­
cić się do woli. Niektórzy amatorowie zaopatry­
wali się na zapas w dziesięć, dwadzieścia, pięć­
dziesiąt sztuk, aby następnie odgrzewać i delek­
tować się chociaż cieniem smaku ulubionej bu­
łeczki; w kawiarniach odbywały się formalne 
pożegnania z pieczywem do kawy. W paru wy- 
buchnęło nawet bezrobocie gości, a to z powodu 
biszkoptów, które nagle zaczęto sprzedawać po 
30 halerzy, nie, jak dotychczas, po 24. Goście jak 
na komendę sprzeciwili się wyzyskowi i kelne­
rom zaczęto oddawać filiżanki z napojami, oraz 
biszkopty, żądając przywrócenia dawnej ceny. 
Zaczęło się telefonowanie między właścicielami 
kawiarń, a dostawcami biszkoptów, którzy na-

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie marejestrowane z nlostraniczomą pereką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

udziela pożyczek na hipotekę 1 weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
przyjmuje

©006®
Czeki pecztowe 

na żądanie.

Drukarnia »Dziedzietwa« pod zarz. J, Suchanka w Ciesaynie.

koniec musieli ustąpić i wrócić do dawnej ceny» 
Wówczas strajk gości zakończył się natych­
miast. Dodać trzeba, że brak zupełny bułek po­
ciągnie za sobą rewolucyę w kuchni wiedeńskiej, 
bo bez tartej bułki niepodobna przygotowywać 
t. zw. sznycla wiedeńskiego. Zastanawiają się 
nad tern obszernie dzienniki, stwierdzając jednak 
z zaufaniem, że gospodynie zaopatrzyły się prze­
zornie w większe zapasy tartej bułki, tak że 
Wiedeńczyk długo jeszcze będzie mógł cieszyć 
się ulubionym sznyclem.

Pilny i energiczny gospodarz 
w eile wieku, znający się na rolnictwie, wyznania rzys- 
sko-katolickiego, poszukuje miejsca. Gotów objąć u wde 
wy prowadzenie całego gospodarstwa. Zgłoszenia do Re- 

dakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Pierwszorzędne, wysoce modne materye ko- 
styumowe, nadzwyczaj tanie, ofiaruje

Bu towarowy L MM v Cieszynie.
p Stałe ceny, -

Nowela wojenna.»

Roman Hernicz,

STACH LEGIONISTA.
Opowieść z dni ostatnich.

TREŚĆ: Naprężenie wśród ludu naszego przed wybuchen 
wojny — konflikt między ojcem i synem — plac boju pe­
łen grozy i okropności — rządy Moskali — los szkoły 
polskiej — przemiana w duszy ojca — tęsknota uchodź- 

ców za ziemią ojczystą — tragiczny los bohatera.
aer Cena 60 h. -Ic

Nakład polskiej księgarni »STELLA« w Cieszynie.
Cenniki darmo i opłatnie.

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie breszurki na czasie, a miane wicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
ui pieśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pekutny Św. Au- 
gustyma i modlitwy o pokój 

i

„Mabozestwo dla katolickich tolnierzy, 
znajdujących 8i| na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej breszurki 10 h, IM — 9 K, pry wieksrych 
zamówieniach taniej. Zamówienia przyjmuje „Dziedzietwo bf. Jame 

Sarkandra" w Cieszyaie.

aeaaiæansHUKESKiHEKSg 
I Karola Allnochaf

S
 kawiarnia narodowa g 

Tel. nr. 180. w CIES2TMIE. Tel. nr 180. g 
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Piwe pilzniedekie i clessyáakie, piwo cesarskie.

Zimay i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

YAROL ALLNOCH, kaviarz.

numx »?

Czeki pesetowe
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Odpewiedsialny redaktor: J. Polak-



Gwiazdka Cieszyńska
* Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
galorocznie . . . 7 K — h 
nrocznie . ... 3 > 50 > 
—wartalnie .... 1 . 75 .

Bez przesyłki pocztowej: 
“aloroeznie . . . 6 K — h
tłocznie . . . . 3 > — > 
“wartalnie .... 1 » 50 »

Rocznil 68.

Numera pojedyacze ma na składzie w Cieszymie: Drukarnia »Dziedzictwa., plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Steianii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie 
(dworzec): Otto Müller. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 halerzy. 

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 16. kwietnia 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersaa 
(rządka) drobnego, przy kilkse- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 31.

Wes Pamiętajmy o składkach na „Opiekł nad kształcącą się młodzieżą katolicko im. błog. Melchiora Grodzieckiego" v Cieszynie. "W

Ofenzywa rosyjska na froncie 
zachodnio-karpackim ustala.

3105944331405 3105944331405Wojna ' 1.
Rosyjska klęska na wschód od przełęczy 

Użockiej.
0 Wiedeń, 12. kwietnia. Urzędowo donoszą: celna sytuacya niezmieniona. W Polsce i w 
gelicyi zachodniej miejscami toczą się walki 
wtiałowe. Na froncie karpackim w Karpatach 
wesistych, zwłaszcza w odcinku na wschód od 
Przelęczy Użockiej, odparto kilka ataków ro- 
wiskich wśród wielkich strat nieprzyjaciela i 
vtieto ogółem 830 ludzi do niewoli. W Galicyi 
.oudniowo-wschodniej i na Bukowinie toczą 

* odosobnione zacięte walki działowe.
N: eudała próba przełamania się Rosyan w do­

linie Laborczy i Ondawy.
0e Wiedeń, 13. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

enzywa rosyjska w Karpatach, trwająca pra- 
te od 20. marca, wstrzymała się na całym 
soncie. Gdy po zaciętych walkach w czasie 
prlat wielkanocnych rozchwiała się podjęta 
nicez nieprzyjaciela próba przełamania w doli- 

e Laborczy i Ondawy, próbował nieprzyjaciel 
8t nownie nacierać w górach lesistych po obu 
ononach przełęczy Użockiej. I tu odparto w 
k; atnich dniach wszelkie ataki Rosyan z wiel- 
tuemi stratami dla nieprzyjaciela. Poza tem sy- 
"cya niezmieniona.
2. u- bycie pozycyi zajętej przed paru dniami 

przez Rosyan.
0 Wiedeń, 14. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
paolne położenie bez zmiany. Na froncie kar- 
tyiki im toczyły się w znacznej części odcinków 
pro walki działowe. Na północny zachód od 
d-Kelęczy Użockiej została zdobyta atakiem 
j D mych węgierskich pułków piechoty nr. Ib 
r s ■ w całej swej rozległości — pozycya, któ- 

"Osyanie przed paru dniami obsadzili.
LowW Galicyi południowo-wschodniej i w Bu- 

inie panuje spokój.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Położenie wojenne w Karpatach,
pr Berlin, 11. kwietnia. »Vossische Zeitung« stronosi pod datą 9. b. m. telegram z c. i k. au- 
pod-wegierskiej kwatery prasowej, w którym 
negnosi następujące szczegóły położenia wojen- 

soppod Karpatami:
że ° kapitulacyi Przemyśla sądzili Rosyanie, 
zdorsjacdo rozporządzenia oblężniczą armię, 
zw, “4 pod Karpatami wywołać stanowczy 
Zost ł na swoją korzyść. Właśnie udaremniona 
mans a czwarta z rzędu próba rosyjska przeła- 
tiersL. Pod Karpatami frontu wojsk austro-wę- 

wich i niemieckich. Nagle po kapitulacyi

Przemyśla mieli Rosyanie 100.000 wojska dobo­
rowego i wypoczętego do dyspozycyi.

Prasa rosyjska wołała: »Z Przemyśla do 
Krakowa!« Ale prasa ta zapomniała, że pomię­
dzy Przemyślem i Krakowem leży silnie uforty­
fikowana linia Dunajca. Natomiast komenda ro­
syjska, nie chcąc rozdzielać sił, wysłała całą ar­
mię oblężniczą z pod Przemyśla pod Karpaty, a 
mianowicie przez Sanok do wklęsłości Krosna 
i pod Duklę, dalej przez Lisko w dolinę Labor­
czy i do dalszych wschodnich przełęczy.

Rosyanie wszelkiemi siłami na oślep for­
sowali w tych punktach. Celem ich akcyi jest 
podobnie, jak dawniej, węgierska wschodnio- 
zachodnia linia kolejowa, wiodąca z Bogumina 
do Koszyc i dalej przez Satoraljea-Ujhely do 
Marmaros-Sziget. Zajęcie jednego z centralnych 
punktów tej linii przeniosłoby teren wojny na 
Węgry i spowodowałoby zupełną zmianę fron­
tu w Galicyi zachodniej i południowo-wscho­
dniej.

Ale ta akcya Rosyan spełzła na niczem, po­
mimo strasznych ofiar z ich strony. Jeżeli woj­
ska sprzymierzone wyrzekły się pewnych punk­
tów, to mimo to front ich stoi dalej jak mur, a 
rezerwy rosyjskie zostały bardzo silnie przerze­
dzone.

»Fremdenblatt« podnosi z naciskiem, że od 
środy, 7. b. m.f nastąpiło w Karpatach pewne 
przesunięcie, a mianowicie w dniu tym ustał 
atak rosyjski w kierunku Humennego, a poczęło 
się gwałtowne napieranie na odcinku Użoka. 
Jest to właściwością niejako kierownictwa wo­
jennego rosyjskiego przez uderzenia na różnych 
punktach po kolei niejako wybadać i wyszukać 
słabe punkta obronne przeciwnika, aby w miej­
scu stosownem nagle uzyskać rozstrzygnięcie. 
Czy sposób ten okaże się teraz w Karpatach 
skutecznym, wykaże najbliższa przyszłość.

Sprawozdawca wojenny »Fremdenblatt« 
donosi również, że Rosyanie widzą bezskute­
czność swych usiłowań, aby zająć linię kolejo­
wą Koszyce—Bogumin i starają się obecnie je­
dynie umocnić na stanowiskach zajętych na po­
łudnie od przełęczy dukielskiej. Wobec nad­
miernych strat,* które ponieśli, nie można mó­
wić, jakoby odnieśli jakieś sukcesy, Niewymie- 
niony znawca wojskowy uważa jednak, że 
przedwczesnem jest twierdzić, jakoby Rosya­
nie wogóle porzucili zamiar przełamania frontu 
anstryackiego na południe od przełęczy dukiel­
skiej; przypuszcza jednak, że kierownictwo ro­
syjskie w najbliższej przyszłości usiłować będzie 
uzyskać jakieś ważniejsze rozstrzygnięcie w 
Galicyi wschodniej między Nadwórną a Ottynią.

Między Dniestrem a Prutem walka działo­
wa, a częściowo także pomyślne ruchy oskrzy­
dlające.

Sprawozdawca »Reichspost« donosi: Obe­
cnie rozgorzała szalona walka między Łupko- 
wem a Użokiem i rozszerzyła się od 9. b. m. tak­

że dalej ku wschodowi aż po Wyszków, gdzie 
walczą wojska niemieckie. W odpowiedzi na­
stąpiło silne uderzenie oddziałów niemieckich, 
uwieńczone zajęciem przez nich w zniesienia 
Świnin na północ od Tucholki, które Rosya­
nie już w lutym obwarowali.

8481Wojna niemiecko- .
Atak Niemców z Maryampola.

Berlin, 12. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Przy ataku z Maryampola w kieurnka 
wschodnim wzięliśmy do niewoli 9 oficerów i 
1350 żołnierzy, oraz zabraliśmy cztery karabiny 
maszynowe.

Na północny wschód od Łomży Rosyanie z 
miotaczy bomb ciskali bombami, które nie eks­
plodowały, lecz powodowały zwolna rozsze­
rzające się duszące gazy.

Wiadomość o okaleczeniu podoficera ro­
syjskiego w obecności oficerów niemieckich, o 
czem doniosła prasa rosyjska, jako zwykłe bez­
myślne kłamstwo nie wymaga dalszej dyskusyi.

Położenie niezmienione.
Berlin, 13. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschodzie położenie niezmienione.
Berlin, 14. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Położenie na wschodzie bez zmiany.
Naczelne dowództwo armii.

109 ^Wojna
Walki między Mozą a Mozelą.

Berlin, 12. kwietnia. Naczelna kwatera do- 
■nosi: W Argonach nie udały się mniejsze ataki 
francuskie.

Między Mozą a Mozelą niedziela minęła 
stosunkowo spokojnie. Dopiero w godzinach 
wieczornych przeszli Francuzi do ataku na po- 
zycye koło Combres. Po dwugodzinnej walce 
atak został odparty. W lesie Ailly i w lesie Bois 
de Pretres trwały przez cały dzień walki z blí­
zka, w których wzięliśmy górę. Ponowiony w 
nocy atak został odparty.

W odpowiedzi na to, że nieprzyjacielscy lo­
tnicy rzucili bombę na otwarte, poza obrębem 
operacyj leżące miasto Myluzę, przyczem trzy 
kobiety zostały zabite, obrzuciliśmy Nancy głó­
wną grupę fortyfikacyj licznemi bombami wy- 
buchowemi i ogniowemi.

Według zeznań oficerów francuskich, ka- 
tedra Notre Dame w Paryżu, jako też znaczniej­
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sze budynki rządowe, jak biblioteka narodowa, 
pałac sztuki, dom Inwalidów, Louvre i t. d. za­
opatrzone są w urządzenia wojskowe, jako to 
reflektory, stacye iskrowe, karabiny maszy- 
nowe.

Liczne zawzięte ataki Francuzów odparte.
Berlin, 13. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Francuzi twierdzą, że rzucili 150 bomb na 
dworzec morski, odlewarnię i Brügge. W rze­
czywistości padło 9 bomb w okolicy Ostendy i 
koło Brügge, nie wyrządzając jednak szkód. Za 
to myśmy obrzucili nadzwyczaj skutecznie ob­
sadzone przez Anglików miejscowości: Poberin- 
ge, Haselbruck i Cassel.

Pod Bery au bac wdarli się Francuzi do je­
dnego z naszych rowów, zostali jednak natych­
miast z powrotem wyrzuceni. Atak nieprzyja­
cielskiego lotnika w okolicy na wschód od 
Reims nie powiódł się. Na północny wschód od 
Suippes użyto przeciw nam ponownie pocisków 
wytwarzających odurzające gazy.

Pomiędzy Mozą a Mozelą atakowali Fran­
cuzi w poszczególnych miejscach z wielką gwał­
townością, lecz bez skutku. Trzy ataki w go­
dzinach przedpołudniowych pod Mesery na 
wschód od Verdun załamały się w naszym ogniu 
z wielkiemi stratami. Ten sam wynik miały ata­
ki w południe i wieczorem pod Marcheville na 
południowy zachód od Mesery, w których nie­
przyjaciel okazał silne kolumny. Znowu został 
odparty atak z wielkiemi stratami dla nieprzy­
jaciela, wykonany dziś z nadejściem dnia prze­
ciw frontowi Mesery—Marcheville.

W lesie kapłańskim odbywały się dzień i 
noc walki z blizka, w czasie których zyskujemy 
powoli na przestrzeni. W walkach przy Hart- 
mannsweilerkopf odparto wczoraj wieczorem 
jeden atak francuski.

Dalsze walki pomiędzy Mozę a Mozelę. 
Wszystkie ataki odparte.

Berlin, 14. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nocny atak nieprzyjacielski pod Berry au 
Bac rozchwiał się. Na północny zachód od Ver­
dun użyli Francuzi przeciwko naszym liniom 
miny, wytwarza jące silne, żółte dymy i duszące 
gazy. Pomiędzy Mozą i Mozelą walczono dalej. 
W czasie silnego francuskiego ataku na linię 
Maicerey-Marcheville wdarli się Francuzi na 
wązkiem miejscu pod Marcheville w nasze po- 
zycye, zostali jednak wkrótce z powrotem wy­
rzuceni przeciwatakami. Na innych frontach 
załamały się ataki już przed naszą pozycyą. Po­
między Combres i Saint Mihiel trwały wczoraj 
tylko walki artyleryjskie. W lesie Ailly odparto 
po daremnych usiłowaniach ze strony nieprzy­
jaciela wysadzenia w powietrze — trzy nieprzy­
jacielskie ataki. — Atak po obu stronach drogi 
Essey-Flirey rozchwiał się na zachód od tej 
drogi a na wschód od niej doprowadził do no­
wych walk, w których nasze wojska zachowały 
przewagę. W lesie kapłańskim nie było żadnych 
walk. — W Wogezach nie powiódł się francu­
ski atak przeciwko Schnepfenriethkopf -na po­
łudnie od Metzeral.

Naczelne dowództwo armii.
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Straty armii angielskiej.
Haga, 12. kwietnia. Londyński korespon­

dent dziennika »Nieuve Courant« donosi: Biu­
ro prasowe podaje cyfrę strat angielskich w 
pierwszych 8 miesiącach wojny do dnia 31. mar­
ca b. r. Liczba strat w zabitych, rannych i zagi­
nionych wynosi 99.759, bez strat 83 pułków in­
dyjskich, z których podano tylko straty w ofi­
cerach.

Zdobycze niemieckich łodzi podwodnych.
Paryż. Agencya Havasa donosi: Parowiec 

francuski ^Frédéric Franc« został wczoraj stor­
pedowany koło Portsmouth. Załogę ocalono.

Parowiec angielski »Prezydent« został za­
topiony przez niemieckie łodzie podwodne ko­
ło Edistone. Załogę ocalono.

Londyn. Biuro Reutera donosi: Wielki an­
gielski okręt pasażerski »Weyfarrer« o pojem­
ności 9000 ton został storpedowany koło wysp

Scilly. Parowiec został przewieziony do Quens- 
downe. (Wyspy Scilly leżą na południowy za­
chód od Anglii.)

Wojna Turcyi i 80764

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 14. kwietnia. Agencya tel. 

Milli donosi: Główna kwatera obwieszcza: Kil­
ka nieprzyjacielskich statków obserwacyjnych 
ostrzeliwało wczoraj bezskutecznie przez pół 
godziny poza obrębem Dardaneli nasze baterye 
u wjazdu do cieśniny. Baterye odpowiadały. Je­
den nieprzyjacielski pancernik i jedna łódź tor­
pedowa została trafiona przez nasze pociski. Na 
innych frontach niema zmiany.

Nieudały atak na zatokę Saros.
Korespondent »Berl. Lokal-Anzeiger« do­

nosi: Przez Londyn donoszą z Aten, że flota 
sprzymierzonych państw, która przebywa pod 
Tenedos, rozpoczęła ponowną ofenzywę prze­
ciw zatoce Saros. Okręty zbliżyły się do wy­
brzeża i ostrzeliwały tureckie baterye, które 
żywo ogniem odpowiadały. Przypuszczają, że 
kilka okrętów wojennych zostało mocno uszko­
dzonych, tak że mu siały się one z bitwy wyco­
fać, Londyńskie pisma donoszą, że pod Da r - 
danelami należy w najbliższych 
dniach oczekiwać ważnych wypad­
ków.

Nowa nota Niemiec do Stanów Zjednoczonych.
Waszyngton, 12. kwietnia. Biuro Reutera 

donosi: Niemcy wystosowały do Stanów Zje­
dnoczonych notę, w której żalą się na to, że 
przedstawienia Ameryki u państw trójporozu- 
mienia w sprawie dowozu środków żywności 
dla ludności cywilnej państw prowadzących 
wojnę nie os iągnęły skutku. Ameryka nie kła­
dzie na tę sprawę takiego nacisku, jak na pra­
wo dostarczania państwom trójporozumienia 
broni Nota nalega na to, aby Stany Zjednoczo­
ne troskliwiej chciały zachowywać neutralność.

Hindenburg o armii rosyjskiej.
Berlin, 12. kwietnia. Jak podaje »Berliner 

Tageblatt«, publicysta włoski Cabasino Renda, 
przebywający w głównej kwaterze Hindenbur- 
ga, ogłasza długi interwiew z generałem mar­
szałkiem polnym. Z rozmowy tej przytaczamy 
następujące ciekawe szczegóły:

»Co się tyczy Rosyan, artylerya strzela do­
brze, jednakże trwoni niezmiernie wiele amu- 
nicyi. Piechota jest dzielna, ale kawalerya 
do niczego. Rosyanie biją się wprawdzie do­
brze, jednakże dyscyplina ich nie opiera się, jak 
u nas, na inteligencyi i moralności, tylko na śle- 
pem posłuszeństwie.

W wojnie z Japonią nauczyli się Rosyanie 
wiele i są zwłaszcza w walce w rowach strze­
leckich doświadczeni. Ledwo zajmą jakie stano­
wisko, w kilku minutach znikają pod ziemią, 
lecz gdy niema rowów strzeleckich, albo gdy 
ich wypędzimy, idzie im kiepsko. Ich prze­
wagi liczebnej nikt nie powinien 
się lękać. Kto walczy z Rosyanami, walczy 
zawsze z przewagą. Jest to stara historya. J e- 
dnakże liczba nie rozstrzyga o 
zwycięstwie. Pod Tannenbergiem byli 
trzykroć silniejsi, niż my, a przecie niewiele im 
to pomogło.

Zresztą mamy wiele nieomylnych oznak, że 
Rosyanie są już znużeni i że materyału wojen­
nego zaczyna im brakować, skoro go trwonili w 
niesłychany sposób. Ze sposobu, w jaki się Ro­
syanie biją dzisiaj, widoczna, że nie może to już 
trwać długo.

Długość frontów sprzymierzonych.
Paryż, 13. kwietnia. »Matin« oblicza we­

dług pewnych danych, że długość frontów 
sprzymierzonych wynosi 2668 km, z tego przy­
pada na front francuski 870 km, na angielski 50, 
na belgijski 28, na rosyjski 1370, na serbsko- 
czarnogórski 350 km.

Anglia o położeniu.
Według doniesienia z pism niemieckich pi- 

sze »Times« w artykule wstępnym o położeniu

wojennem: Wałka w Karpatach potrwa jeszcze 
prawdopodobnie kilka tygodni. Wynik może 
mieć tylko jeden. Lecz nie możemy wnioskować, 
że z chwilą zajęcia kawałka grzbietu Karpat na- 
stąpi zaraz zalew Węgier przez Rosyan. Maj 1 
oni jeszcze gdzieindziej ważne zadanie. Muszą 
oni myśleć o Krakowie, którego posiadania wy- 
magają ich plany i muszą oczyścić Polskę i Su- 
wałki z najeźdźców. Wszystkie te operacye wy 
magają wiele czasu. Dla sprzymierzonych na za- 
chodzie polega cała wartość silnego ruchu ro- 
syjskiego w fakcie, że Niemcy nie mogą chwil0' 
wo ogołocić swego frontu wschodniego, Niemcy 
nie mogą już więcej przerzucać swoich korpu- 
sów z jednego frontu na drugi jako czółenko w 
warsztacie tkackim.

Arcybiskup Bilczewski u Rosyanie.
Wedle zasługującej na wiarę wiadomości 

ze Lwowa, po upadku Przemyśla przybył do ar' 
cybiskupa lwowskiego ks. Bilczewskiego adju 
tant generał-gubernatora lwowskiego i zażądał, 
ażeby arcybiskup odprawił uroczyste nabożeń­
stwo z powodu upadku Przemyśla Arcybiskup 
odparł, że jako tajny radca zaprzysiężony, jak 
obywatel państwa austryackiego i jako Polak 
nie może tego uczynić. Adjutant oświadczył; 
»Mam polecenie pozostawić Waszej eminency 
3 dni czasu do namysłu i zwracam uwagę na 
konsekwencye powtórnej odmowy.« Na to od- 
parł ks. arcybiskup, że po trzech dniach da ró­
wnież odmowną odpowiedź.

Adjutant odszedł. Ludność polska przeżył0 
3 dni pełne niepokoju, ale adjutant nie wrócil 
Widocznie Rosyanie uznali, że dalsze przymu­
szanie arcybiskupa do urządzenia takiego nabo 
żeństwa i grożenie represaliami oburzyłoby lu 
dność w sposób groźny.

Ś. p. Andrzej Hess.

Szalejąca obecnie burza światowa przerzt 
dza nie tylko szeregi młodych bojowników pol 
skich na polach bitwy, ale przyczynia się w ni®' 
małej mierze do tego, że wpływa także n9 
przedwczesną śmierć pracowników Polaków 
którzy w czasie pokoju starali się często o.obro 
nę praw ludu polskiego na Śląsku cieszyńskin 
Jednym z tych starszych weteranów był ś. P 
Andrzej Hess, rolnik w Dolnem Międzyrzeczu 
o którego śmierci donosiliśmy z końcem marc 
b. r. Ponieważ zmarły należał do bardzo wybi 
tnych i zasłużonych działaczy narodowych, dla­
tego poświęcamy mu obecnie obszerniejsZe 
wspomnienie.

Ś. p. Andrzej Hess urodził się w listopadzie 
w r. 1856 w Dolnem Międzyrzeczu, liczył wie’ 
dopiero 58 lat. Już w młodym stosunkowo wie 
ku zwrócił na siebie uwagę w swej gminie ro 
dzinnej, bo mając 28 lat, wybrany został n2 
urząd wójta. Urząd ten piastował przeszło 2 
lat i pojmował go bardzo szlechetnie, bo uwa 
żał się za obrońcę i opiekuna wszystkich oby 
wateli w gminie. Wybierany też bywał tah 
przez katolików jako i ewangelików każdym ra 
zem jednogłośnie, bo nie znał on różnicy wy 
znania i narodowości i bronił, radził i pomaga 
wszędzie, gdzie tego zachodziła potrzeba. AM 
nie tylko słowem radził każdemu sumiennie, ar 
także i pisemnie. W jego kancelaryi gminne 
roiło się zawsze od różnych potrzebujących p° 
rady, wsparc ia, obrony; setki różnych dok 
mentów, jak testamentów, próśb, kontrakte* 
kupna i sprzedaży, rekursów przeszło przez 1e 
go ręce i to zawsze z pełnym skutkiem, bo zmal 
ły dobrze się namyślał i studyował, aby każd 
sprawa dobrze wypadła, którą on wziął w sW® 
je ręce. A nie tylko z gminy rodzinnej spieszol 
do niego o poradę, ale wielu z sąsiednich gmi 
przybywało do niego o poradę, a wszystkim sta 
rał się zadosyćuczynić.

We wszystkich jednak, czy publiczny0 
czy prywatnych sprawach i występach okaz) 
wał się wszędzie jak otwarty i szczery Pola. 
Dlatego partya narodowa stawiała go w bie 
skim powiecie przy każdym ważniejszym wyb. 
rze jako kandydata, a mianowicie do Rady S7 
okręgowej bielskiej, gdzie zasiadał trzy lat 
ofiarowano mu też kandydaturę posła do Sejn 
a nawet do Rady państwa, ale zmarły wyła­
wiał się z wielką skromnością, że do takiej pr° 
cy nie posiada ani zdolności, ani sił, ani cza

Najlepsze, wspomnienia pozostawił też 
Międzyrzeczu jako przewodniczący Rady s2
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miejscowej, gdzie pracował 12 lat. Popierał on 
zawsze rozumny postęp i za jego czasu powię- 
kszone zostały obie szkoły w Górnem Między- 
rzeczu, Przytem umiał zawsze z takim taktem 

1 odpowiednią godnością sprawami kierować, że 
nikogo nie obraził i że wszyscy, tak Niemcy, 
mający większość, jako też Polacy mieli do nie- 
80 zupełne zaufanie. Budową drugiej klasy przy 
szkole nr. 1 w G. Międzyrzeczu tak pokierował, 

e stosunkowo za nizką kwotę wybudował od­
powiedni budynek dla szkoły i potrzebne bu- 
dynki gospodarcze. Przy wszystkich budowach 
kierował się zawsze tą zasadą, że stanowczo 
byi przeciwny zaciąganiu pożyczek na długie la- 
ta, boć wiedział, że w ten sposób składa się 
ogromne sumy we formie procentów i dlatego 
starał się, aby koszta budowy jak najtaniej prze 
Powadzić ; zaraz w ciągu kilku lat gotówką za- 
PUcić.

Do wielkiej wdzięczności i miłej pamięci 
robowiązał sobie zmarły gminę wyznaniową ka- 
tolicką. Przez 30 niemal lat był przewodniczą- 
cym komitetu kbnkurencyjnego i na tern sta- 
nowisku przeprowadzał rozliczne repara tury i 
oudowy przy kościele i budynkach parafial- 
nych. Tu wymienić należy jego pracę celem za- 

pienia nowych organ, pokrycia kościoła, wsta- 
wienia nowych okien w kościele a przedewszy- 
Stkiem budowy fary. Tu znów okazał, że za sto­
sunkowo nizką cenę można postawić budynek, 
stóryby oddany do wykonania budowniczemu 
Przynajmniej o 10.000 K drożej wypadł. Że zaś 
do Przeprowadzenia każdej budowy i każdego 
większego przedsięwzięcia potrzebny jest jakiś 
rakład finansowy, to jego potrzebę dawno PO- 
jUał, bo już w roku 1883 na spółkę z innymi za- 

oŻyi stowarzyszenie budowy kościoła katoli- 
' kiego w Międzyrzeczu, które to stowarzyszenie 
ogromne usługi oddało przy każdem upiększe- 

11111 kościoła, budowie szkoły i nowej plebanii.
Nowy dowód finansowej inieyatywy okazał 

p. Andrzej Hess, widząc potrzebę zakładu fi- 
Nnsowego dla potrzeb Polaków-katolików w 

ędzyrzeczu Górnem, Dolnem i Mazańcowi- 
cach. Kasa Raiffeisena, założona i prowadzona 
Przy jego współudziale, jest najlepszem świade- 
cWem i trwałą pamiątką jego twórczości finan- 
SoWej. Współudział przy założeniu Kółka rolni- 
gego jest tak samo dowodem jego postępowego 
Pałania w sprawach rolniczych. Niemałą też 

Przykrością było dla niego to. gdy po usunięciu 
1 jego z wydziału Kółko chromać poczęło i 

d vlilo się do upadku przez nieoględną gospo- 
arkę pieniężną i znów przez jego energiczny 

"Półudział podniosło się Kółko, usuwając cię- 
ary dawnych zaległości.

,. Zmarły pozostawił też wzniosły wzór po- 
d ePowego rolnika polskiego nie tylko dla Mię- 
sYrzecza, ale dla całego Księstwa Cieszyńskie- 
2: Wzorową była jego gospodarka rybna, w 

c orej to gałęzi słynął i teoretycznem i prakty- 
nem wykształceniem i miał rozległe stosunki 

t hodowcami na Śląsku austr. i pruskim, jako 
s—7 'v Galicyi. Słynął jako praktyk, używając 

“ucznych nawozów w uprawie roli, zamiłowa- 
byt w sadownictwie, a przy wszystkich tych 

abiegach, próbach, nowościach i budowach ba- 
1 zawsze z ołówkiem w ręku wynik finanso- 

d. całorocznej pracy rolnika, sadownika, ho- 
cowcy bydła i ryb. Co zaś wprzód ściśle obli- 
śc' » to się też w rzeczywistości okazało, jak 

ls*y i nieomylny niemal był jego rachunek. 
ch Nie ostatni też wzór pozostawił zmarły, wy- 

oWując swoją liczną rodzinę. Dwóch synów 
sF"eZnaczył dla stanu rolniczego, pięciu zaś wy- 
ło> do szkół, dając im wyższe wykształcenie i 
có ac hojnie na ten cel. Tak samo oddał trzy 
nicki do umiłowanego przez siebie zawodu rol- 
łoezego, wpajając w nie pracowitość, wytrwa- 
r C. * zamiłowanie do postępowej gospodarki 

Iniczej.
no. Najlepszym dowodem szacunku i popular- 
rZ j1' jakie żywiono dla niego, był smutny ob- 
stwe Pogrzebowy, na który przybyło takie mnó- 
nia ° uczestników żałoby, bez różnicy wyzna- 

arodowości i stanu, że kościół katolicki 
.y jeszcze nie był tak przepełniony, jak przy 

niezwykłym obrzędzie pogrzebowym. 
uk. cZeść jego pamięci! Niech zmarłemu będzie 

chana przezeń ziemia śląska lekką!

Korespondencye.
Z JABŁONKOWA.

Od czasu wybuchu wojny, która zaprzątnę­
ła wszystkie myśli, zaszło niejedno w naszych 
stosunkach, co zasługuje, aby je zanotowano. 
Nie tylko trzeba pamiętać o tych, co na bój, na 
krwawy, poszli, ale i o tych, co w domu zostali, 
i iść im z pomocą. Mam tu na myśli targi. Je­
szcze długo przed wybuchem tej straszliwej 
wojny zebrali się za sprawą Związku robotni­
ków katolickich na wspólną naradę w lokalu 
Czytelni katolickiej wójtowie albo też ich za­
stępcy ze wszystkich gmin okręgu jabłonkow­
skiego. Radzono, jakby sobie postąpić, aby za­
prowadzono w Jabłonkowie targi tygodniowe, 
skoro gmina miasta nie czyniła w tym kierunku 
żadnych kroków. Uchwalono wówczas stwier­
dzić przez podpisy we wszystkich gminac h in­
teresowanych zebrane, że się tego ludność 
wiejska domaga, że taka wola jej. Dłuższy czas 
minął, nim to uczyniono, bo obejść wszystkie 
gminy i zebrać podpisy, to praca olbrzymia. Kie­
dy i to się stało, złożono arkusze z podpisami w 
kancelaryi gminnej za poświadczeniem. I zno­
wu mijały miesiące, i o jakiejkolwiek uchwale 
gminy nic nie słyszano. Po kilkurazowem zapy­
taniu, czy gmina chce milczeniem całą sprawę, 
koło której już tyle zabiegów zrobiono, utrącić, 
zagrożono zwrócić się wprost do starostwa albo 
też do rządu krajowego z pominięciem gminy i 
tak ją do skutku doprowadzić. Nareszcie zebrał 
się wydział jabłonkowski na posiedzenie i tylko 
dzięki poparciu dwóch panów zapadła uchwała 
pomyślna i targi zaprowadzono. Tak przedsta­
wia się początek targów w naszein miasteczku. 
Nie stało się to z łaski gminy, ale ją do .ego 
Wprost zmuszono, a zasługa w tem największa 
Związku robol ników katolickich.

Plakatami ogłoszono zatem narodowi i 
wszystkim pokoleniom, że targi we wtorek od­
bywać się będą. Dla Jabłonkowa była to no­
wość niezwykła. Zrazu był targ mało zwiedza­
ny, bo przyszły tyłku kobiety co odważniejsze, 
a inne się zdała przypatrywały, co z tego wszy­
stkiego będzie, czy ich nie wyśmieją, bo Jabłon­
ków z tego daleko słynie. Odtąd każdy ze wsi, 
jeżeli ma żywność do sprzedania, może ją ko­
rzystnie sprzedać. Tutaj każdy może się dowie­
dzieć, ile może żądać za to, co posiada. Przy­
szło do uregulowania ceny na różne artykuły. 
Teraz dopiero widział niejeden, jak go dotąd 
wyzyskiwano, bo przecież kupcy niektórzy mó­
wili: jak góral do sklepu wejdzie, już na nim 2 
korony zarobiłem. Teraz poznał lud wiejski, jak 
mu wsz ystko za pół darmo wydziel ano. T eraz 
całkiem inaczej, wyższe ceny zachęcą lud do 
lepszego prowadzenia gospodarstw swoich, do 
racyonalnej gospodarki. Smutno się jednak ro­
bi, gdy widzi się, że ten lud wiejski tego wyż­
szego zarobku używa na poniżenie swoje. Nie 
jest to bowiem tajemnicą, że teraz podczas woj­
ny kobiety się raczą wódką a i przy kieliszku 
się przechwalają, że dobrze wszystko sprzeda­
ły. Cały ten wyższy zarobek pozostaje w go­
spodach żydowskich. Zaprawdy, miotły lub kija 
putrzebaby użyć, aby uzdrowić takie stosunki. 
Życzymy od serca ludowi większego zarobku, 
ale stanowczo domagamy się, aby ten lud za­
chował godność swoją, jako nasz żywiciel.

Nie każdy jest jednak w tem szczęśliwem 
położeniu, aby zabrać jedną lub drugą rzecz z 
domu i pójść sobie z nią na targ do Jabłonkowa. 
D aleko jeszcze więcej takich, co potrzebują i za 
halerz kupować muszą, a teraz wszystko dro­
gie. Tak mozolnie walczono o te targi, tak dla 
dobra ludu wiejskiego i jego wygody, jak ró­
wnież aby innym pomódz, by mogli sami nabyć, 
czego im potrzeba. Że drogo, każdy przyna, to 
już nie wina tych kilku nieszczęśliwych, co u 
nas przed wojną szukali schronienia, jak to nie­
którzy złośliwcy ludowi mówią. Cała nadzieja, 
jaką pokładano w zaprowadzeniu targów, jest 
bardzo słaba, bo myśl ich zaprowadzenia jest 
umyślnie wypaczona. Proszono, aby zabroniono 
handlarzom nabywania artykułów żywności 
przed godziną dziesiątą, ale tego nic ogłoszono, 
i stąd całe zamieszanie. Niedawno temu czyta­
liśmy ogłoszenie starostwa, że poza granice po­
wiatu cieszyńskiego nie wolno obcym żadnych 
artykułów spożywczych wywozić. (Rozporządze­
nie starostwa z dnia 23. stycznia 1915.) Na pla­
kacie, ogłaszającym zaprowadzenie targów, wy­
raźnie napisano: Uprasza się, ażeby społeczeń­
stwo nie szło na rękę handlarzom i nie sprzeda­
wało im artykułów żywności, a w danym razie 

należy nazwiska takich handlarzy podawać do 
wiadomości władzy.

Zdaje się, że o wykonanie tych przepisów 
nikt się nie troszczy, bo ci, co mają mieć oczy i 
widzieć, widzieć nie chcą. Co wtorek pełno han­
dlarek aż z Ostrawy, Frýdku, Frysztatu, które 
rano, nim wolno im nabywać, już od kobiet 
wszystko zakupują. Na rękę zaś idą im gospody 
żydowskie, gdzie podobne sprzedaże się odby­
wają. Przecież nie na to zaprowadzono targi, aby 
handlarkom ułatwić zakupyw anie nabiału, za 
którym przedtem po całe’ wsi chodzić musiały, 
aby ich nogom ulżyć, ale poto, aby ludność miej­
scowa, swojska mogła nabyć, czego jej potrzeba, 
aby jej w czasie obecnej drożyzny ulżyć. Nie- 
chajże ten ubogi, którego nie stać na mi ęso, 
niechże choć tyle ma, aby choć trochę tłuszczu 
miał na okrasę, zwłaszcza w czasie postu. Obcy 
przychodzą, wywożą, a miejscowi cierpią. Dla­
tego zwracamy uwagę komisarza targowego, 
aby tutaj więcej zwracał baczności, a wyłamują­
cych się z pod przepisów ogłoszonych aresztem 
albo karą pieniężną karano, aby i kobietom 
sprzedającym ha ndlarkom przed czasem na pla- 
kacie oznaczonym również nie przebaczano. 
Może wtedy ustaną skargi, zewsząd podnoszo­
ne. Trzeba zaraz z początku zebrać się energi­
cznie, bo późni i trudno złemu zaradzić; co zaś 
jest jeszcze mylnie tłómaczone, należy przez no­
we ogłoszenie wyjaśnić.
-------------------

Z Cieszyna i okolicy.
Ze »Związku śl. katolików«. Uprasza się 

uprzejmie członków »Związku«, by wkładki swe 
za rok 1914 wzgl. 1915 w jak najkrótszym czasie 
uiścić zechcieli; do Szan, delegatów zwraca się 
»Związek« z uprzejmą prośbą, by wkładki oJ 
członków odebrali i albo czekiem przesłali, al­
bo osobiście w Sekretaryacie katolickim w Cie­
szynie, Stary Targ 4 złożyli. Nowy numer »Posła 
Związku śl. katolików« w krótkim czasie wyj­
dzie; aby przeto zapobiedz niepotrzebnym re- 
klamacyom i uzupełnieniom, uprasza się ó 
uiszczenie wkładek, by je można wykazać w 
spisie członków.

Odznaczenia. W uznaniu walecznego za­
chowania się w obliczu nieprzyjaciela otrzymali 
od naczelnej komendy wejskowej srebrne me­
dale waleczności I. kl.: feldwebel Paweł Sio- 
slrzonek, tyt. kapral Wilh. Hołub i szeregowiec 
Franc. Schimke, wszyscy trzej od ICC p. p.; 
srebrny medal waleczności II. klasy: plutonowi 
(sanitarni podoficerowie) Franc. Kratkę, Jan 
Zingel, kapral, tyt. plutonowy Alojzy Balcar, 
kaprale Herman Gorol, Rudolf Rychlik, tyt. ka­
pral Ryszard Russek, Fryderyk Hans i Wincenty 
Haverlant — wszyscy od 100. p. p.

Odznaczenie Polaka, Znany poeta, profesor 
szkoły realnej we Lwowie, Adam Cehak 
Stodor, dostąpił w tych dniach niezwykłego 
odznaczenia. Otrzymał on mianowicie w tych 
dniach od Urzędu Wielkiego Podkomorzego, za 
pośrednictwem Ministeryum Oświaty i Rady 
Szkolnej krajowej, Najwyższe podzię­
kowanie cesarskie za poemat: »Wielko­
dusznemu Monarsze«, upamiętniający hołd Po­
laków, złożony Monarsze dnia 9. stycznia b. r., 
z powiadomieniem, że utwór jego wcielonym zo­
stał do zbiorów fideikomisowej biblioteki fami­
lijnej. Przy tej sposobności donosimy, że poeta, 
który bawi od 5 miesięcy w miejscowości Ab- 
sam w Tyrolu, przełożył na język polski »Wy­
bór pism« głośnego poety i mistyka niemieckie­
go z czasów Goetego, Novalisa, i wykończył po­
wieść, osnutą na tle wypadków z 1914 r. p. t.: 
»Doktor Gabryś«; w tych dniach zaś ukaże się 
nakładem księgarni »Stella« w Cieszynie poe­
mat tegoż autora p. t. »Sire czorty«, osnuty na 
tle walk Legionistów polskich z Moskalami.

Czytelnia ludowa w Cieszynie. Kółko mi­
łośników sceny w Cieszynie odegra w sobotę, 
dnia 17. kwietnia 1915 w sali Domu Narodowe­
go wieczorem o godz. 712 4-aktowy dramat Lu- 
cyana Rydla »Na zawsze«. Bliższe szczegóły i 
ceny wstępu podają afisze. Osobnych zaproszeń 
nie rozsyła się. Czysty dochód przeznaczony na 
ubogą ludność Galicyi, dotkniętej wojną. Ze 
względu na cel i na szlachetne usiłowania ama­
torów, aby tym najbiedniejszym przyjść z pomo­
cą, uprasza się o jak najliczniejsze punktualne 
przybycie.

Wypłacenie wstrzymanych subwencyi rol­
niczych, Na podstawie konferencyi, odbytej w 
tych dniach w ministerstwie rolnictwa, będą 
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wszystkie wstrzymane subwencye państwowe 
na podniesienie rolnictwa wypłacone.

Kowale i podkuwacze koni, którzy nie słu­
żyli przy wojsku, są od służby w landszturmie 
uwolnieni. O uwolnienie musi gmina wnieść po­
danie do c. k. starostwa.

Ospa na Śląsku. W tygodniu od 4. do 10. 
b. m, zaszło w Austryi 170 wypadków ospy, z 
tego 9 wypadków na Śląsku, mianowicie 1 w 
Pudłowie, 5 w Szonychlu, 2 w Muglinowie i 1 w 
Polskiej Ostrawie.

Wysokie ceny nierogacizny. Na targu wie­
deńskim dnia 13. b. m. płacono za świnie tuczo­
ne od K 3—3,50 za 1 kg żywej wagi, za średnio 
ciężkie od K 2,90—3,20, za lekkie od K 2,10— 
2,60, za młode od K 2—2,80.

Rosyjscy jeńcy na Śląsku. Przy budowie 
drugiego toru pomiędzy Trzyńcem, Bystrzycą a 
Jabłonkowem pracowało 200 rosyjskich jeń­
ców. Siły te pracować będą obecnie przy budo­
wie drugiego toru na linii Orłowa-Bogumin. 
Straż nad jeńcami powierzono oddziałowi 15. 
pułku węgierskiego pospolitego ruszenia. Aby 
się z jeńcami, którzy pochodzą z wewnętrznej 
Rosyi, porozumiewać można, dodano do nich 
kilku jeńców-Niemców, którzy służyli również 
w armii rosyjskiej.

Olbrzymi wzrost podatku osobisto-docho- 
dowego. Udzielenie amnestyi co do zeznania w 
sprawie podatku osobisto-dochodowego i pod­
wyższenie tegoż podatku miały nieoczekiwany 
wynik. Podatek ten podniósł się w roku o prze­
szło 100 milionów koron. Rządowi ani się śniło 
o takim wyniku.

Austr. towarzystwo górniczo-hutnicze w r, 
1914, Bilans tego towarzystwa za rok 1914 wy­
kazuje zysk (brutto) w kwocie K 11,138.526 (w 
poprzednim roku K 12,586.489). Na odpisanie 
wkładów wypada K 5,469.231 (K 5,441.229 w r. 
1913), tak iż po włączeniu zysku z przeniesienia 
K 220.770 pozostaje czysty zysk w kwocie 
K 5,669.294 (w poprzednim roku K 7,145.260). 
Rada zawiadowcza zaproponowała 124/2 % dy­
widendy, t. j. 50 K od akcyi (w poprzednim ro­
ku 16%); 380.000 K postanowiono przelać do 
funduszu rezerwowego a 222.442 K przenieść na 
nowy rachunek. — Przed wojną zajmowało to­
warzystwo 14.000 robotników; w drugiem pół­
roczu liczba ta zmniejszyła się o 25%, obecnie 
jest mniejsza jeszcze tylko o 17%,

Wynik zbiórki skórek na cele wojskowe w 
składnicy cieszyńskiej. Składnica dla celów po­
mocy i opieki wojskowej w Cieszynie otrzymała 
w darze z powiatu cieszyńskiego, frysztackie- 
go i frydeckiego: 1551 sztuk skórek zajęczych 
i króliczych, 19 kozich, 7 owczych, 5 lisich, 3 
sarnie a 1 jelenią, razem 1586 sztuk. Niewygar- 
bowane skórki składnica dała wygarbować, cze­
go dokonał zarząd c. k. więzienia w Cieszynie 
całkiem bezpłatnie. Z wygarbowanych skórek 
zajęczych i króliczych poszyto następnie futrza­
ne kamizelki i zarękawki (mufki); pracą tą za­
jęła się bezpłatnie szkoła Sióstr Boromeuszek. 
Składnica dostarczyła tylko szarej obszywki i 
innych dodatków. Dotąd wysłano do cieszyń­
skich pułków wprost na front 180 zarękawków 
i 100 sztuk kamizelek futrzanych. Większą 
część wyrobionych skórek i środków chronią­
cych przed zimnem oddała składnica c. k. ko­
mendzie dworcowej w Cieszynie celem rozda­
nia ich przejeżdżającym do Karpat przez Cie­
szyn wojskom.

Przeszło 18 milionów koron zostanie wylo­
sowanych aż do dnia 3. maja b, r. przy osta­
niem i głównem ciągnieniu c. k. 3. loteryi klaso­
wej, tak iż każdy grający może mieć uzasadnio­
ną nadzieję wielkiej wygranej, jeżeli sobie jak 
najrychlej kupi jeden lub kilka losów szczęścia 
w składnicy c. k. loteryi klasowej Edw. Feitzin- 
gera w Cieszynie, ul. Stefanii 48. Wszelkie bilż- 
sze szczegóły można czytać w dzisiejszym in- 
seracie. 3

Śmierć wskutek zatrucia gazem. Ewa Glaj- 
car, 24-letnia służąca, zajęta u kupca Samuela 
Liebermanna na Saskiej Kępie 1. 31, zmarła w 
nocy dnia 14. b. m. wskutek zaczadzenia się ga­
zem świetlanym. Przed udaniem się na spoczy­
nek gotowała coś na maszynce gazowej, a na­
stępnie zapomniała zakręcić główny kurek, 
wskutek czego gaz się wydobywał na zewnątrz.

Na »Macierz Szkolną« złożyli pp.: Gmina 
Iłownica, jednorazową subwencyę 2 K; Chlebus, 
rolnik w Kocobędzu 3 K; N. N. z okazyi imienin 
p. prof. Józefa Króla w Cieszynie 8 K; prof. Fr. 
Popiołek w Cieszynie z okazyi ślubu p. Fr. Ka­
łuży z p. Tomankową 2 K,

Ceny targowe w Cies zynie z dnia 10. kwie­
tnia b. r. 100 kg słomy K 9,—; siana K 11,—; 
drzewo K 10,—.

Z Bielska. (Subwencye dla straży 
pożarnych w powiecie.) Z śl. komisyi 
dla funduszu straży pożarnych w Opawie otrzy­
mały między innemi następujące straże z powia 
tu bielskiego zapomogi na bieżący rok: Aleksan- 
drowice 200 K, Stare Bielsko 100 K, Bielsko- 
Biała 2000 K, Cisownica 200 K, Goleszów 100 K, 
Jasienica 200 K, Kamienica 100 K, Kisielów 
500 K, Ligota 100 K, Mazańcowice 200 K, Gór­
ne Międzyrzecze 500 K, Dolne Międzyrzecze 
200 K, Ochaby 200 K, Ogrodzona 100 K, Rudzi­
ca 300 K, Skoczów 500 K, Strumień 400 K, 
Ustroń 400 K, Wapienica 100 K, Wisła 200 K, 
Zabłocie 200 K, Zabrzeg 200 K, Zarzecze 200 K. 
Z funduszu straży pożarnej przeznaczono ró­
wnież 1000 K na »Czerwony Krzyż«, ponieważ 
wielka część członków śląskich straży służy w 
wojsku obecnie.

— (100-letnią rocznicę urodzin 
Bismarcka) obchodzono tu uroczyście w 
ubiegłą niedzielę w kościele ewangelickim.

Z Jabłonkowa. (Odznaczenia.) Prezy­
dent krajowy nadał medal honorowy za 25-leln. 
służbę na polu pożarnictwa członkom tutejszej 
straży pożarnej: Pawłowi Pindurowi, majstrowi 
stolarskiemu, Ignacemu Pindurowi, majstrowi 
murarskiemu i Janowi Talarkowi, majstrowi 
szewskiemu.

Z Orłowej. Staraniem Komitetu pomocy 
Polakom w Galicyi i Królestwie Polskiem odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 18. kwietnia b. r. w 
sali hotelu Gwarectwa w Dąbrowej o godz. 18. 
wieczorem koncert, na którego program 
składają się chór męski, solo fortepianowe, de- 
klamacya z akompaniamentem fortepianu, solo 
skrzypcowe, śpiew solowy, trio — kwartet 
skrzypcowy i żywy obraz. Bogaty i interesujący 
program, jako też cel pozwalają przypuszczać, 
że sala zostanie szczelnie zapełnioną.

Z Mor. Ostrawy. (Przegląd pospoli­
ta k ó w.) Do ostatniego przeglądu pospolita- 
ków, rodź, w latach 1873—1877, stanęło z mia­
sta razem 101 osób, z czego 65 uznano za zda­
tnych.

Rozmaitości.
Kraków jako twierdza mieści w sobie je­

szcze za dużo ludności cywilnej,
Mieszkańcy Krakowa nie będą 

już wysyłani do baraków, natomiast znajdą po­
mieszczenie w miastach i miasteczkach Czech, 
Morawy, Austryi niższej i wyższej, Styryi, Salc- 
butrga. Do tych krajów może być wysłane do 
60.000 osób, z tego 30.000 do Czech i Morawy. 
Z partyami wychodźców wyjeżdżać będą do 
Przerowa, jako stacyi centralnej urzędnicy Po­
lacy i osoby z pośród obywatelstwa, skąd wy- 
chodźców wysyłać będą w różne strony. Ró­
wnocześnie wdrożono starania o podniesienie 
zasiłków dla wychodźców z 70 h na 1 K.

Dar papieża dla ludności dotkniętej klęską 
■wojny. Agencja »Stefani« donosi: Papież prze­
słał kard. Mercier dla ludności belgijskiej 25.000 
franków, oraz ks. biskupowi krakowskiemu Sa- 
pieże dla ludności polskiej 25,000 franków.

Modlitwa o pokój. Dekret kardynała sekre- 
tarza stanu, Gaspa/iego, wywodzi: Ojciec św., 
przejęty życzeniem wzmożenia czci dla świętej 
Dziewicy, której miesiąc maj jest poświęcony, i 
napełniony otuchą, że dzięki wstawiennictwu 
'Matki Boskiej, królowej pokoju, jak najrychlej 
.uda się osiągnąć koniec obecnej, pełnej smutku 
wojny, zarządził, aby w całym świecie katoli­
ckim, podczas nabożeństwa majowego, odma- 
wiano ułożoną przez Niego modlitwę na inten- 
cyę pokoju, z czem połączony jest odpust 300- 
dniowy, który może każdy uzyskać, kto przy­
najmniej 20 razy bierze udział w odmówieniu 
wspomnianej modlitwy.

Dwór angielski zrzeka się używana napo­
jów alkoholowych. Biuro Reutera donosi, że 
król angielski oświadczył w liście do Lloyda 
Georga, iż gotów jest, jeżeli to jest wskazane, 
dać przykład i sam zrzec się wszelkich napojów 
alkoholowych, również w domu królewskim za­
kazać używania alkoholu, tak, by nie było różni­
cy między bogatymi a biednymi pod tym wzglę­
dem.

117 lat. Z Berna morawskiego donoszą: W 
miejscowości Chrudichrom zmarł dnia 21. marca 
b. r. Antoni Parat, obywatel ziemski, urodzony

w roku 1798. W chwili zgonu liczył zatem 117. 
rok życia. Zmarły, którego rodzina liczy obecnie 
141 osób, do ostatnich dni zachował zupełną 
przytomność umysłu, i bez okularów mógł czy­
tać i pisać.

Ciężkie zarzuty umieścił ostatni numer or­
ganu niemieckiego posła Baerana »Brünner 
Montagsblatt«: Twierdzi on, że rozkradziono 
darów, złożonych dla rannych żołnierzy, które 
zbierało niem. Towarzystwo rolnicze, za 120.000 
koron. Dużo darów rozdzielili pomiędzy siebie 
funkeyonaryusze towarzystwa, n. p. wiele tysię­
cy jaj, mnóstwo mąki, sadła, wina, likierów i t. 
d. Również znikały masło i ser, ofiarowane co 
tydzień przez niektóre mleczarnie. Organ posła 
Baerana twierdzi, że może owe zarzuty udowo­
dnić.

Sekcya informacyjna »Gospody dla legio­
nistów« we Wiedniu, pragnąc rozszerzyć w in­
teresie legionistów i ich rodzin swą akcyę po­
średniczącą w poszukiwaniach wzajemnych, za­
mierza wydawać drukiem w pewnych odstępach 
czasu wykazy tych legionistów i ich rodzin, co 
do których zebrała informai ye. W tym celu 
zwracamy się zarówno do P. P. Legionistów, jak 
również do publiczności polskiej z prośbą o nad­
syłanie nam nazwisk poszukiwanych legioni­
stów i adresów poszukujących z dodaniem do 

■nazwisk bliższych szczegółów o osobach poszu­
kiwanych legionistów, jak wiek, gmina przyna­
leżności, zawód własny poszukiwanego lub ro- 
dziców, pułk i batalion, do którego należał i L 
d. Odnośne informa cye nadsyłać należy pod 

■adresem Sekcyi informacyjnej »Gospody dla Iß' 
gionistów«, Wien, IV., Weyringergasse 14, I. St.

Rosyanie w Przemyślu. Do wiedeńskiego 
i»Fremdenblattu« donoszą z Medyolanu: We- 
Idług depesz z Kijowa Rosyanie wywieźli już Z 
Przemyśla do Kijowa większą część oficerów 
wziętej do niewoli załogi austro-węgierskiej. 
Każdemu pozwolono zabrać walizę z garderobą 
i najniezbędniejszymi przedmiotami, oraz służą- 
icego austryackiego. Jenerał Kusmanek, który 
włada płynnie językami francuskim, włoskim i 
polskim, przyjął w Kijowie kilku wyższych ofi- 
cerów rosyjskiego sztabu jeneralnego. Komen­
dantem Przemyśla mianowany został jenerał 
Artamonow. Dowóz żywności do twierdzy jest 
w pełnym toku, nadto zarządzono już spieszną 
uprawę gruntów w obrębie twierdzy pod zasie­
wy wiosenne. W mieście, które mało ucierpiało, 
■powraca życie normalne. Z budynków miejskich 
uszkodzono tylko dwa. Sklepy i kawiarnie znów 
są otwarte. Wziętą do niewoli załogę wywozi 
się do Rosyi większemi partyami.

Liczba wychodźców. W ostatnim numerze 
wydawanego w Wiedniu przez N. K. N. tygo- 
dnika »Polen« zamieszczono opartą na danych 
rzędowych statystykę uchodźców z Galicy1« 

podług której liczba ich dochodzi od 450 do 500 
tysięcy. 7 tej liczby jest 250.000 Polaków, 
220.000 żydów i 30.000 Rusinów. Wychodźcy« ci 
są tak rozmieszczeni w poszczególnych mi 1- 
stach i krajach austryackich. w Wiedniu 160.000 
ludzi, w pozostałej Austryi Dolnej 25.000, w Au- 
stryi Górnej 22.000, na Śląsku 5000, w Solno- 
grodzie 3000, w Tyrolu 2000, w Czechach 
'115.000, na Morawach 35.000, w Styryi 30.000, 
w Karyntyi 10.000, w Krainie 4000. Pozostałych 
kilkanaście tysięcy wychodźców znajduje sie 
rozproszonych po Węgrzech i krajach korony 
węgierskiej, a ścisłej ich statystyki ustalić nie 
imożna. W Czechach z wykazanej liczby 115.000 
wychodźców jest 57.000 żydów, 53.000 Polaków 
i przeszło 4000 Rusinów. Polacy zamieszka11 
■głównie w okręgach przez Czechów zaludnić* 
nych, w środkowych i południowych Czechach, 
żydzi w niemieckich okręgach na północny m za- 
chodzie Czech i w Pradze. Polaków w Pradze 
jest 10.000, żydów 12.000. Podług zawodów oko* 
ło połowy wychodźców, zwłaszcza Polaków, sa 
to urzędnicy, ludzie wolnych zawodów i rze. 
mieślnicy; wśród żydów przeważa małomiejs^1 
proletaryat, bez określonego zajęcia i bez fach11,

Ameryka dla trójporozumienia. Nadeszła 
-dzienniki amerykańskie zawierają następują^ 
wiadomość »Associated Press« z Seatle: w 
Vancouver czeka załadowania 18 dale 
konośnych armat, wyrobionych w Ame. 
ryce. Mają one być posłane dla armii rosyjskiel 
drogą na Władywostok. Tamże czeka także na 
załadowanie 384 samochodów. Armaty.S. 
tego samego typu, jak armaty poprzednio jud 
wysłane, a użyte prawdopodobnie przy oblęże" 
niu Przemyśla.



Nr. 31. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA. Str. 5.

Pieśń tułaczów.
W strapieniu serca naszego 
Wznosim do Ciebie wołanie: 
Wygnańców kraju biednego 
Przyjmij w opiekę swą, Panie!

Najechał wróg nasze mienie, 
Rozlał krwi naszej strumienie, 
I każę, by mu w pokorze 
Jak Tobie kłaniać się, Boże!

Oto ubodzy synowie 
Znak mamy z całego mienia, 
Z którym szli w boje przodkowie 
Dla chwały Twego imienia.

Czy znak ten krwią ich oblany 
Na wieczne czasy ma zginąć; 
Czy Twą potęgą wspierany 
Jeszcze zwycięstwy zasłynąć!

Twa wola, co rządzisz w niebie, 
Twa święta wola, wołamy; 
I cóż my poceniem, prócz Ciebie, 
Innego Boga nie mamy.

(Ant. Górecki z r. 1833.)

Urlopy dla wojskowych 
celem zrobienia zasiewów wiosennych.

W celu umożliwienia prędkich i dokładnych robót 
około zasiewów wiosennych, uznając wielką doniosłość 
tych robót tak ze stanowiska gospodarstwa społeczne- 
80, jak też w szczególności ze stanowiska interesów 
wojskowych zarząd wojskowy rozporządził, że Żołnie- 

■ "zom, będącym w stanie cywilnym rolnikami a należącym 
$ formacyi wojskowych oddziałów zapasowych, oddzia- 
(w rekonwalescentów i zakładów znajdujących się w 
Elębi kraju (a więc żołnierzom nie stojącym w polu) bę- 
da udzielane krótkie urlopy, o ile na to pogotowie re- 
zerwy dla uzupełnienia armii w polu stojącej i inne 
względy wojskowe zezwalają.

Urlopy te będą udzielane na tak długo, że z jednej 
•trony będzie można przeprowadzić najpilniejsze prace 
na roli, z drugiej zaś strony możliwą będzie zmiana w 
“dzieleniu urlopów podczas pracy przy zasiewach (po 
Kolei).

Urlopy takie będą udzielane najwyżej na 
O ile stosunki na to będą zezwalać, nie 

czas urlopu jazdę tam i napowrot.

dni 14.
wliczy się

Prosby o udzielenie urlopu winien albo sam ubie- 
>iący się o urlop wnieść ustnie do swej przełożonej k - 

Tendy, albo też jego rodzina na piśmie w drodze poli- 
Vcznej władz-} powiatowej.

Urlopy udziela komendant oddziału.
Przy udzielaniu urlopu będą w pierwszym wzglę- 

etie uwzględniani samodzielni rolnicy w miarę odno- 
wych okoliczności, dalej członkowie rodzin rolników, 

Teszcie robotnicy rolni
Termin, w którym urlopy będą udzielane, będzie 

“awisły od czasu, w którym zwykle w odnośnych miej- 
CoWościach odbywają się roboty wiosenne na roli.

i Urlopowani będą mieli wolną jazdę na kolejach 
■Parowcach) na podstawie legitymacyi urlopowych do 

nośnej miejscowości tam i napowrót.
„rsitymacye urlopowe muszą być każdą rażą przed ja- 

4 Przy wydawaniu kart jazdy ostemplowane.
Kto po ukończeniu urlopu nie powróci, będzie naj- 

"Towiej karany.
Podczas urlopu będą urlopowani przez gmiay i przez 

? lityczne władze powiatowe kontrolowani, czy oni fak 
.6 znie są zatrudnieni przy wiosennych pracach na roli, 
odyŻ w przeciwnym razie cel tej całej akcyi nie zostałby 
solagniety, i mogłoby się zdarzyć, że inni uwzględnienia 
and niejsi nie dostaliby urlopu a inni urlopowani zanie- 

ywali roboty na roli.
w . Urlopowani będą i w czasie urlopu pobierać swoje 
noskowe pobory (włącznie z wynagrodzeniem za jedze- 
e menaż); również członkowie ich rodzin będą nadal 
obierać zapomogi.

o O ile po udzieleniu urlopów wyżej wymienionym 
Lobom pozostaną jeszcze żołnierze, odpowiednio wy- 
witalceni, mogą być na żądanie politycznych władz po- 
spetowych do poszczególnych gmin lub posiadaczy go- 
inodarstw rolnych odkomenderowane oddziały, skł ada- 
nycksię z 20 ludzi celem przeprowadzenia robót wiosen- 

m . Prośby o przydzielenie takich partyi robotników 
’ dz 4 gminy względnie rolnicy wnosić do politycznej wła- 

Y Powiatowej.
ma: Przepisy, odnoszące się do żołnierz} urlopowanych, 
ny 12 też zastosowanie do oddziałów, odkomenderowa- 

ch do prac rolnych.
ma; O pomieszczenie oddziałów takich i o utrzymaniu 
grd się postarać odnośne gminy (właściciele posiadłości 
te, towych) wedle przepisów dla przejściowego kwa- 
taknku. Za utrzymanie (wikt) można żądać i pł » cić tylko 
sea’e należytości, jakie są wyznaczone dla stałego miej- 

garnizonowego odkomenderowanego oddziału.
Odkomenderowanym żołnierzom i 1 odoficerowi, 

cif Yjest komendantem partyi, ma pracodawca wypła- 
d2. dodatek za pracę, odpowiadający przeciętnemu 

"nemu zarobkowi.
towy a Prośby, wniesione do politycznych władz powia- 
dnie . • będą wreszcie w wypadkach szczególnie uwzglę- 
kszycla godnych samoistni rolnicy, urzędnicy rolni u wię- 
ogra . właścicieli dóbr i spółek rolniczych na pewien 

npzony czas uwolnieni od służby wojskowej.
' do m: rośby o uwolnienie lub urlopy wniesione wprost 

"nisterstwa obrony krajowej, nie będą uwzględniane.

W sprawie komenderowania < ddziałów wojska i 
czasowych uwolnień od służby wojskowej wydane zo­
stały jeszcze następujące zarządzenia:

a) Odkomenderowanie żołnierzy.
Ustalenie wynagrodzeń za wikt, mających być pła- 

conemi pracodawcom, należy do politycznych władz po­
wiatowych.

Jako podstawę do oznaczenia tego wynagrodzenia 
należy wziąć wikt w gminie zwyczajny. Przytem należy 
uwzględnić, że wynagrodzenie za menaż oznacza się na 
podstawie dziennego quantum 300 g mięsa i 200 g mąki 
(względnie ekwiwalentu w jarzynach) w garnizonie i że 
w tej należytości zawarte są 6 h za warzenie, 7 h za śnia­
danie i 6 h za wieczerzę.

Ze względu na to, że wikt dla robotników polnych 
jest o wiele tańszy, możnaby w razie oznaczenia wyna­
grodzenia odpowiadającego faktycznym stosunkom osią­
gnąć znaczne oszczędności, któreby wypłacono żołnie­
rzom w gotówce, gdyż zarząd wojskowy rozporządził, że 
reszta wynagrodzenia za menaż, pozostała po wypłace­
niu należytości za wikt, ma być wypłaconą każdemu żoł­
nierzowi.

To zarządzenie, jak niemniej to, że żołnierzom i pod­
oficerowi odkomenderowanym ma być wypłacanym do­
datek, odpowiadający przeciętnemu zarobkowi dzienne­
mu, jest uzasadnionem przez to, że żołnierze nie mogą 
być imperatywnie pociągnięci do robót, nie należących 
do ich zawodu.

Oprócz tego jest zupełnie słusznem, aby ci rolnicy, 
którzy nie korzystają z urlopów wiosennych, a muszą 
pracować na obcych polach, otrzymali za to odpowiednie 
wynagrodzenie.

b) Czasowe uwolnienie od służby wojskowej.
Co do postępowania z prośbami o czasowe uwol­

nienie samoistnych rolników i urzędników większych 
właścicieli i spółek od służby wojskowej zostały następu­
jące zasady ustanowione:

1. Z reguły należy tylko samoistnych gospodarzy 
i dzierżawców uwalniać, których zdolni do uprawy po­
siadłość z powodu rozległego obszaru (najmniej 20 ha), 
albo z powodu innych przeszkód, prawdopodobnie inne 
osoby (komisya dla żniw) nie byłyby w stanie uprawić.

2. Obecność właściciela przedsiębiorstwa musi sta­
nowić bezwarunkowy warunek dla gospodarowa­
nia w majątku. Wniosek na uwolni« nie nie be dzie posta­
wiony, jeżeli w gminie ojciec, brat, albo ki inny blizki 
krewny się znajduje, który mógłby doglądać gospodar­
stwa, dalej, jeżeli żona jest w stanie przedsiębiorstwem 
kierować lub zdolny gospodarz stoi d > dyspozycyi.

3. Jeżeli właścicielowi przedsiębiorstwa choroba 
lub starość nie zezwala przedsiębiorstwo choćby cokol­
wiek nadzorować, mogą, przy zachowaniu w i stępie 1 i 
2 zawartych zastrzeżeń, także synowie niezawisłych go­
spodarzy być podani do uwolnienia

4. Właściciele, względnie synowie właścicieli ta­
kich przedsiębiorstw, których uprawna powierzchnia 
gruntu nie wynosi 20 ha, mogą wtedy być podani o uwol­
nienie, jeżeli całkiem szczególne, ważne okoliczności za 
tern przemawiają. To zwłaszcza tam znajdzie zastosowa­
nie, gdzie się rozchodzi o ważne interesa hodowli bydła, 
albo gdzie, jak n. p. do uprawy wina, szczególnie facho­
we zdolności są potrzebne.

5. Przy wnioskach na uwolnienie urzędników go­
spodarczych większej posiadłości należy w ustępach 2, 3 
i 4 naprowadzone zasady zastosować.

6. Wnioski na uwolnienie urzędników stowarzyszeń 
gospodarczych należy tylko wtedy podawać, jeżeli to sto­
warzyszenie ma szczególne znaczenie dla gospodarstwa.

Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwo 
wojny listy strat obejmują między innemi nazwiska na­
stępujących żołnierzy: Lista 152: Welczowski Andrzej, 
chorąży rezerw. 90. p. p. z Ligotki, ranny; Buzek Karol, 
szereg. 49 p. p. z Kocobędza, ranny i wzięty do niewoli 
(szpital ewak. nr. 57 w Tambow, Rosya); Eisenberg Ro­
bert, kapral 11. oddziału sanit, z Orłowej, wzięty do nie­
woli (Taszkent, Rosya). — Lista 153: Z 31. p. p. obrony 
krajowej: Badura Jan z Pierśca, wzięty do niewoli; 
Buchta Erwin z Cieszyna, ranny; Cichy Karol z Niebo­
rów, ranny; Francus Franciszek z Drogomyśla, wzięty 
do niewoli; Hanusek Alfons z Dziećmorowic, wzięty do 
niewoli; Harwot Józef z Drogomyśla, ranny; Krzyżanek 
Jan z Łyżbic, wzięty do niewoli; Kucharczyk Józef z 
Piersncj, wzięty do niewoli; Macha Józef z Mor. Ostra- 
wy, wzięty do niewoli; Martinek Michał z Wisły, ranny; 
Nowak Franciszek z Aleksandrowie, ranny; Paszek Jó­
zef ze Skoczowa, ranny; Penkala Rudolf z G. Między 
rzeczą, wzięty do niewoli; Polok Józef ze Zabrzega, 
wzięty do niewoli; Szlachta Franciszek z Orłowej, ran­
ny; Słonka Franciszek z D. Domasłowic, wzięty do nie­
woli; Snatzke Jan z Mikuszowic śl., wzięty do niewoli; 
Stawowczyk Władysław z Poręby, wzięty do niewoli; 
Swoboda Franciszek z Zaborza, wzięty do niewoli; We- 
czera Józef z Starych Hamer, wzięty do niewoli; Borgiel 
Grzegorz z Czechowic, wzięty do niewoli. Z 5. batalionu 
strzelców: -Buława Adam z Bukowca, ranny; Goj Robert 
z Michałkowie, ranny; Heczko Michał z Jaworzynki, 
ranny; Kantor Jan z Nawsia, ranny; Kasza Józef z Ka­
czyc, ranny; Koloniczny Józef z Krasnej (pow. Frýdek) 
zabity (1. lutego); Kowalla Paweł z Kozakowic Górnych, 
ranny; Kus Rudolf z Niem. Lutyni, ranny; Marosz Paweł 
z Bystrzycy, ranny; Moczkorz Ludwik z Łazów (pow. 
Frysztai I. ranny; Mrowieć Józef z Niem. L utyni, ranny; 
Mucha Maksymilian z Karwiny, ranny; Raszik Rudolf z 
Darkowa, zabity (30. stycznia); Spaczek J< zef z Kamie­
nicy, ranny; Wojkowski Jór f z Wojkowic, ranny; Ziem­
biński Adolf z Niem. Lutyni, zabity (1. lutego); Miklar 
Karol, sługa ofic. 81. p. p. z Rudzicy, wzięty do niewoli. 
__ Listo 154: Bulowski Karol, plutonowy 3. p. dywizyi 
ciężkich haubic ze Starego Bielska, zabity (13. lutego); 
Fabianek Franciszek, szereg. 36. p. p. obrony krajowej z 
P. Ostrawy, ranny; Helis Karol z 6. bat. strzelców z Niem. 
Lutyni, ranny; Nowak Jan, szereg. 31. p. p. obr. kraj, ze 
Starego Bielska, ranny; Otisk Robert, szereg. 31. p. p. 
obrony krajowej z Orłowej, ranny; Paleta Jan, szereg. 
93. p. p. z Czechowic, ranny; Szczypka Jan, s: eregowiec 
31. p. p. z Chybia, ranny; Wawrzyk Jan z 6. bat. strzel­

ców ze Skalicy, ranny; Wiencek Jerzy z 6. bat. strzel­
ców z Jaworza, zabity (6.—24. lutego). — Lista 156: Z 31. 
p. p. obrony kraj.: Biela Rudolf z Olbrachcie, ranny; Bor- 
ski Jan z Wędryni, ranny; Kaleta Józef z D. Datyń, ran­
ny; Mokrosz Andrzej z Siedliszcz, ranny; Musiał Emil z 
Bartowic, ranny; Mżyk Emanuel z Niem. Lutyni, zabity 
(13. marca); Pietroszek Andrzej z Wisły, ranny; Wiglarz 
Jan z Dębowca, ranny; Żurek Jan z Gutów, ranny. Z 5. 
bat. strzelców: Byrtus Paweł z Wisły, ranny; Ferfecki 
Jerzy z Harbutowic, wzięty do niewoli; Krupa Emilian 
z Karwiny, zabity (14. lutego); Nemec Franciszek z Ko- 
złowic (przy Mistku), zabity (14 lutego); Opela Feliks z 
Frýdku, zabity (12. lutego): Peknik Ludwik z Pietwałdu, 
ranny; Śliwa Ludwik z Wiencłowic, ranny; Suchanek Jó­
zef ze Stonawy, ranny; Walica Franciszek z Łyżbic, ran­
ny; Waliczek Jozef z M. Górek, wzięty do niewoli; 
Chmiel Karol, kanonier 1. p. haubic poi., zabity (12. mar­
ca); Franek Emanuel z 12. p. dragonów, wzięty do nie­
woli (Tjumień, gub. Tobolsk, Rosya); Kopeć Klemens, 
plutonowy 13. bat. strzelców z Dziedzic, wzięty do nie­
woli; Legierski Jan, szereg. 32. p. p. landszturmu z Ko­
niakowa, ranny. — Listy strat przeglądać i wiadomośi 
o rannych i poległych żołnierzach otrzymać można w Se- 
kretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary Targ 4. Na za­
pytania listowe załączyć trzeba na odpowiedź markę za 
10 halerzy.

Na »Srebrny Krzyż« złożono w dalszym ciągu w 
składnicy w sądzie obwodowym w Cieszynie następujące 
dary: Gustaw Wallaschek: 1 srebr. łańcuszek; Anna Ko­
larz: 1 złoty krzyżyk, 1 złoty pierścień, 1 odłamek złota, 
1 srebr. broszkę; Jan Bison: 1 K; N. v. Strobel: 1 złoty 
pierścień; N. N : 10 K; N. N.: 1 złotą bransoletkę, 1 sreb. 
zegarek; Anna i Polda Uxa: 1 złote serduszko, 1 złoty 
łańcuszek, 2 złote kolczyki; Laura Pollak: 1 złoty me­
dalik, 1 łyżkę sreb., 1 złoty kolczyk a jeden srebrny; 
Adolf Fołtyn: 1 złoty krzyżyk, 1 srebrny pierścień; Jan 
Klimsza: 1 srebrny pierścień; Gabriela Pszczółka: 
2 okruchy srebra; Emilia Klimsza: 1 złoty pierścień; He­
lena Klimsza: 1 złoty pierścień; Genowefa Moskoř: 1 u 
oprawę; Jan Otipka: 1 srebr. zegarek, 1 złoty pierscień 
Alojzya Jarosch: 1 srebr. wisiorek J N 1 złoty pier­
ścień; H. P.: 1 złoty kolczyk, 3 okruchy złota; gmina 
Trzycież: 5 K; Zofia Biedermann: 1 złoty pierścień, 1 sr. 
krzyżyk, 1 odłamek srebra; Andzia Hankamm: 1 złoty 
pierścień; Fryderyk Hoffmann: 3 złote pierścienie, 1 zł. 
serduszko; Felicya Starnberger: 3 złote kolczyki; N N
2 złote kolczyki a 2 srebrne; zamiast wieńca grupa pań 
i panien tow. ; Deutsch. Schulverein: 25 K; Marya Zubek:
1 złoty pierścień; Marya Cieślar: 1 złoty pierścień a 1 
srebrny; Anna Skudrzyk: 4 złote kolczyki a 1 srebrny; 
Anna Knirling: 1 złoty pierścień, 1 złotą broszkę, 1 złoty 
krzyżyk; Elwira Kuńczycka 1 złoty pierścień; Jadwiga 
Pindor: 1 złoty pierścień; N. N.: 1 złoty pierścień, 10 sr. 
haczyków, 2 okruchy srebra, 1 sreb. bransoletkę, 2 bro­
szki Ella i Alfred Czakon: 2 złote pierścienie; Franci­
szek Francuz: 1 złoty pierścień; Helena Ruśniok: 1 złoty 
pierścień; Helena Chmiel: 2 złote kolczyki; Emilia 
Chmiel: 1 złoty kolczyk, 1 złoty łańcuszek, 1 srebrny 
kolczyk, 2 srebrne sprzączki; Wilhelmina Steiner: 6 sreb. 
obrączek; Anna Steiner: 1 łańcuszek -double«; Karol 
Sukup: 6 K; dr. Wilhelm Gross: 50 K; Ema Hi nkamm: 
2 złote kolczyki; N. Meslacher: 4 K; Anna Skudrzyk: 
1 śiubny pierścień; N. N.: 1 złoty pierścień: K irol Ma­
chold: 1 złoty kolczyk, 2 okruchy złota a 1 srebra, 2 sreb. 
łańcuszki; Alojzy Pażdziora: 1 ślubny pierścień; Anna 
Kuńczycka: 1 złoty pierścień. (C. d. n.)
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Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmuje zaraz 

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec 40. 
00000000€0000®000©
Tae Śpiewnik oraz książka modlitewna 4ML 

„Chwa leie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.

PODZIĘKOWANIE.
Za okazane nam liczne dowody szczerego: 

współczucia, jakiego doznaliśmy z powodu śmierci 
naszej najukochańszej małżonki, względnie sio­
stry ś. p.

Mnjzyi z Ulbiktw Szczepaskie), 
jak również za oddanie zmarłej ostatniej usługi 
przez wzięcie udziału w orszaku pogrzebowym 
wyrażamy Tym Wszystkim najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

Frysztat, w kwietniu 1915.
Stroskani:

Mąż, brat i siostra.

mnenneersre
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Pierwszorzędne, wysoce modne materye ko- 
styumowe, nadzwyczaj ta nie, ofiaruje 

Bum towarowy L Königsteina w Cieszynie.

Tylko kilka dni czasu, By stać si? milionerem!
Ciągnienie ostatniej klasy

III. AUSTRYACKIEJ LOTERYI KLASOWEJ 
od 6. kwietnia do 3. maja 1915.

Najbardziej możliwa wygrana

Milion koron
ewentualnie premia we wysokości K 700.000, 
łub główna wygrana w kwocie K 300.000, dal­
sze wygrane: K 200.000, 100.000, 90.000, 80,000, 
70.000, 60.000, 50.000, 40.000 i kilkakrotne po 
30.000, 25.000, 20.000, 10.000, 5000 koron, w ca­

łości przeszło 18 milionów koron.
Kilka losów szczęścia jest jeszcze do nabycia

ED. FEITZINGERA,
Cieszyn, ul. Stefanii Nr. 48.

w składnicy c. k. loteryi klasowej

u

Pół losu K 100.Cały los K 200.
Ćwierć K 50.

Wiech nikt nie omieszka spróbować szczęścia, 
najlepiej natychmiast za złożeniem kwoty losy 

szybko zamówić. 
ścisła dyskrecya zapewniona.

Kasa oSZGZędnnSGi i poZycZek w Uziedzicach
w likwidacyi 

zaprasza na ogólne zgromadzenie członków, 
które odbędzie się

Po

1.

2.

3.

południu o godz. 4. w sali p. Jana Stryczka 
w Dziedzicach.

Porządek obrad:
Odczytanie protokołu z ostatniego ogólnego 
zgromadzenia.
Sprawozdanie z rachunku za rok 1913 i 1914 
i wniosek o udzielenie likwidatorom absolu- 
toryum z czynności i rachunków.
Sprawozdanie z przeprowadzonej likwida- 
cyi stowarzyszenia i czynności filii Banku 
cieszyńskiego kredytowego.
Dziedzice, dnia 10. kwietnia 1915.

Likwidatorzy:
Józef Machalica, przewodniczący.

Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, 

majstarsza i największa instytucya asekura­
cyjna polska, założona w roku 1860 

przyjmuje ubezpieczenia od ognia (pioruna, 
eksplozyi), gradu — kradzieży i ra­
bunku — oraz na życie (kapitałów, rent, 

posagów i t. p.)
Z końcem roku 1913 wynosiły:

Wartość ubezpieczona w dziale ogniowym i 
gradowym:

Kor. 2.707,935.894,—
Wartość ubezpieczona w dziale od kradzieży:

Kor. 43,409.807,—
Ubezpieczony kapitał wraz, z rentami w dziale 

życiowym:
Kor. 128,878.060,—

Nadwyżkę przychodów zwraca Towarzy­
stwo ubezpieczonym jako zwrot, względnie dy­

widendę. — Dotychczas wypłaciło:
Zwrotów i dywidend . . Kor. 42,492.701,— 
Odszkodowań .... Kor. 295,869.038, -

Fundusze gwarancyjne 
wszystkich działów Towarzystwa wynosiły 

z końcem roku 1913:
Kor. 71,717,086,53

Informacyi udzielają: Centralna Agencya 
w Cieszynie, Strażacka 1 i 69 Agencyj Towa­
rzystwa w różnych miejscowościach Śląska 
wschodniego.

Narybek
w trzech wielkościach (kroczki, sztrych) jest do 
nabycia u E. HARWOTOWEJ w Godziszowie, 

poczta Goleszów.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Krótkie mabożeństwe na czas wojny 
ui pleśniach i modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„Habożefistwo dla katolickich żolnierzy, 
znajdujących się na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

00000000000000000000000000000000000®

BK P W rai
przyjmuje wkładki na

. 4 o"
Bezpieczeństwo najzupełniejsze wobec nieogra- 
niczonej

Udziela
Stan 
Stan

poręki za wkładki prawie 1000 rolni­
ków całym majątkiem.

pożyczki pod dogodnymi warunkami.
wkładek 
pożyczek .

. K 725.250 —

. K 871.760 —
Majątek własny Banku . K 72.690 —

Filia Banku w Karwinej, koło gospody Grittnera, 
urzęduje w środy i niedziele od g. 9.—12. rano.
Antoni Kasprzak,

c. k. notaryusz. Prezes.
Józef Dobrowolski, 

naczelny dyrektor.

KSIĘGARNIA LUDOWA

Edwarda Feitzingera
w CIESZYNIE (Śląsk austr.)

poleca na czas postu:
Książki do nabożeństwa: Wianuszek po 70 h, K 1,60 i 
K 3,—; Dyamenty modłów po 70 h, K 1,20; Kwiaty nabo­
żeństwa za K 1,— i inne w wielkim Wyborze 

Rozmyślania o rzec zach

począwszy od 80 h do K 8,—. 
Dr oga krzyżowa 30 h; Ewan­
gelie. lek- ye i listy 70 h; 
Krótkie nabożeństwo do św. 
Alojzego 30 h; Nabożeństwo 
do 14 św. Przyczyńców 36 h: 
Nauka o ofierze Mszy św. 
25 h; Nauka o Komunii św. 
20 h; Nauka o Różańcu św. 
20 h; Od kolebki do grobu 
50 h; Płacz i narzekanie oj­
ców św. 90 h; Pobożny spo­
sób odmawiania 15 Tajemnic 
Różańca świętego 30 h; Ra­
tujcie dusze w czyścu 24 h;

ostatecznych K 1,50; Skuteczne 
nabożeństwo do Najśw. Maryi Panny 48 h; Świeczniki 
chrześcijaństwa, 4 części, po 60 h; Wykład modlitwy Pań­
skiej K 1,—; Wykład Pozdrowienia Anielskiego 60 h; Ży­
wot Jezusa Chrystusa K 2,40; Żywot i bolesna męka Pana 
Jezusa Chrystusa i Najśw. Matki Jego Maryi, opr, K 18,—; 
Żywoty Św. Pańskich, opr. K 18,—; Bez przestanku się 
módlcie 30 h. Różańce dla dziewcząt i chłopców w wiel­
kim wyborze. OBRAZY ŚWIĘTYCH. - 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem nale- 
żyt oś ci. — Katalog książek religijnych wysyła się darmo 

i franko.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowame z mieograniczemą poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela przyjmuje

@00(0
Czeki pocztowe 

na żądanie

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

od dnia następaege po wpłacie.

**EX?

KREM CLA OBUWIA
AJrPSI

HMRUBMNNNSRURRGEISB 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ • 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA+ 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU­
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL­
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, SWIECF 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg pras 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -ac —i WIELKIE PODSIENI.

MGMBMREBBE 1C. UW*

Wojskowy zegarek radyowy
z żelaznym lub związkowym krryie 
c. k. m nisterstwa wojny, z Świec9^ 
tarczą należy do wojennej wypra’ 
w pole, przynajmniej jako zegarek ‘ 
rezerwy. Zamawiany już przez wIaF 
stkie pulki c. k. armii i marynari. 

W pogotowiu wojennem 100.090 
zegarków 

po cenach wyjątkowych dla c. k. att 
Wojsk zegarek rad. K 12*— V f— 

Wyjątkowa cena wojskowa " • 
Woisk. zeg- z branzolet. K 14 V 1T— 

Wyiątkowa ceno wojskowa " to 
Wojskowy radyowy budzik 
kieszonkowy . . . K 30'— V 9— 

Wyjątkowa eena wojskowa 0 H2_ 
Zegarek wojenny bez radyum K 2., 
3 lata gwarancyi, wysyłka za nadeon. 
ni cm ceny wyjątkówej wraz z 50 » = 

porto, także w pole przez
1. dom eksportowy zo^arków wojskowych i wojonnych 

Max Böhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598»'

Porucznik B. piszc z pola walki: ,
Niema nocy w polu lub na straży, w którejby Pański zegarel". 

dyowy z świecącą tarczą nic oddawał mi nicoszacowanych wprost "If 
Dla każdego, który takiego zegarka nie posiada, stanowi to niedostaten

Tow. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE = 

stewarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrzo)

z filiami: w Jablonkowie w* Frysztacie, 
w Bogumiai*, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowel 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

o
rocznie.iie, od daia następnego po wpłaci* aż do dała 0** | 

Izającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkukprzedzającejo wypłatą, a jak dotac,-------------------- _ 
cych opłaca podatek rentewy. Kapitalizacya półroczy 

Pożyeshi daje Tewarzystwo na umiarkewaay preoen.., 
Eskontuje weksle swyek człeakéw, udziela kredytu " 
pedkład faktur i otwartych rachunków kl qkewye 

wydaje skarbemki domewe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i •** 
dziel, od gedz. 8. do 12. przed południem i od gods ( 

do 4. po południu. .
W fflii w Babrewie urzqdują w peniodzialki, środy 1 plet" | 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto" I 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

1. Domngaluh. A. Teper. H. Pilsiewics—

Czeki pocztowa 
na żądanie.

(0000

Wydawca: K*. Józef Londzim w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialay redaktor: J. Pols’



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesy‘ką pocztową: 
Plorocznie . , . 7 K — h 
trocznie . ... 3 > 50 > 
—wartalnie .... 1 > 75 >

Bez przesylki pocztowej: 
“Hlorocznie . . . 6 K — h 
trocznie . ... 3 » — » 
“Wartalnie .... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8: księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersaa 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znaczmbe 

taniej.

Rocznik 68. W Cieszynie) wtorek, dnia 20. kwietnia 1915. Nr. 32.

' ne PamiĘtajmy o sHładkach na „Opieki nad kształcącą sio mlodzieżą kalolicką im. błog. Melchiora Grodziecklego" w Cieszynie,

Położenie w Karpatach 
niezmienione.

124095 ^Wojna ' .1
Rozbicie rosyjskiego wypadu koło Ciężkowic.

w Wiedeń, 15. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
1 Galicyi zachodniej rozbił się rosyjski wypad 

ofo Ciężkowic nad Białą w rannych godzinach 
"nia 14. b. m.

Na wzgórzach po obu stronach Wysocka 
ad Stryjem zaatakowały silniejsze rosyjskie od- 

—iały pozycye naszych wojsk. Po zaciętej walce 
rostał nieprzyjaciel odrzucony. W kontrataku 
dęliśmy ważne wzgórza i obsadzili je, przy- 

„zem zabraliśmy do niewoli 3 oficerów i 661 żoł- 
t rzy. Na reszcie frontu karpackiego toczy się 
k6. ° Walka działowa. W wielu odcinkach spo-

• W Galicyi południowo-wschodniej i na Bu- 
owinie nie zaszły żadne wydarzenia.

Odparcie ataków w Królestwie Polskiem, w Be­
skidzie lesistym i w dolinie Stryja.

w Wiedeń, 16. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
królestwie Polskiem rosyjski atak pod Blo- 

NeZ, na wschód od Piotrkowa, został odparty. 
1 a d dolną Nidą wznieciła nasza artylerya strza- 
romi ogień w składzie amunicyi. Kilka rosyjsk. 
sewow strzeleckich, które pozostawały pod w 

ni skutecznym ogniem działowym, opuścił 
Zeciwnik z ciężkiemi stratami w pośpiechu.

jí W Karpatach doszło tylko w Beskidzie le- 
8 . ym do odosobnionych walk. Nadciągająca ro- 
cz ka Piechota została — jak zawsze — ze zna- 
cHemi stratami odparta. — Ujęto 450 jeńców, 
gsciowe walki w dolinie Stryja przyniosły 

szych 268 jeńców.
Na * ...........................roncie karpackim położenie niezmienione, 
w Wiedeń, 17. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
nie królestwie Polskiem i w Galicyi zachodniej sie nie zdarzyło.

i a froncie karpackim położenie niezmie- 
mi ne- W Karpatach lesistych, gdzie Rosyanie 
zoelScami swoje gwałtowne ataki powtarzają, 
ka 1290 jeńców zajętych. Przy tych ata- 
w an, jako też przy kilku podczas nocy usiło- 
ellych natarć poniósł nieprzyjaciel znowu 

fkie straty. ....................
ko. .w. południowo-wschodniej Galicyi i na Bu- 

inie Walki działowe.

W

7 
wycięska walka w Beskidzie lesistym.

1427 jeńców rosyjskich.
Wiedeń, 18. kwietnia. Urzędowo donoszą 
Peskidzie lesistym odparto krwawe ataki

rosyjskie pod Nagypolany, Zellö i Telepocz. 
Ujęliśmy tu 7 oficerów i 1420 żołnierzy. — Na 
reszcie frontu tylko walki działowe.

Na południowej widowni boju niema ża­
dnych wydarzeń. Na serbski ogień działowy z 
okolicy Belgradu odpowiedziano, jak to już czę­
ściej byv ało, ze skutkiem,

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

W Karpatach.
Po gwałtownych walkach nastał w Karpa­

tach względny spokój, wywołany wielką śnie­
życą i ostrymi mrozami, oraz wyczerpaniem i 
ciężkiemi stratami wojsk rosyjskich. O tych 
stratach podają niektóre dzienniki wiedeńskie 
cyfrę, którą »N. Fr. Presse« uważa za przesa­
dzoną. A mianowicie Rosyanie mieli w trzech 
ofenzywach karpackich (od listopada) stracić 
500.000 ludzi w zabitych i rannych. Równocze­
śnie sprzymierzeni zabrali 100.000 Rosyan do 
niewoli.

Nie ustają jednak walki w Galicyi połu­
dniowo-wschodniej, gdzie — jak donosi »Az 
Est« — wojska austryackie maszerują ku gra­
nicy rosyjskiej. Na Bukowinie nastały już nor­
malne stosunki, uchodźcy powracają, ruch ko­
lejowy przywrócony, prezydent kraju hr. Me- 
ranu przybył do Czerniowiec i wkrótce powróci 
także metropolita Repta.

Że trójporozumienie liczy bardzo wiele na 
ofenzywę Rosyan, dowodzą wywody »1 imesa«. 
Dziennik angielski pisze, że oprócz inwazyi do 
Węgier, Rosyanie mają jeszcze inne zadania do 
spełnienia. »Muszą oni pomyśleć o Krakowie, 
którego zajęcie leży w zakresie ich planów. Mu­
szą oczyścić Polskę i Suwałki od najeźdźców, 
a wszystkie te operacye wymagają dużo czasu. 
Dla sprzymierzonych na zachodzie silna rosyj­
ska ofenzywa ma o tyle wielką wartość, że 
Niemcy nie mogą ogołocić wschodniego frontu. 
Niemcy nie są w stanie nadal rzucać korpusów 
armii z jednego frontu na drugi.«

D^1B ^

Walki w północnej Polsce.
Berlin, 15. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschodnim terenie wojny położenie po- 
zostało niezmienione.

Berlin, 16. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodzie położenie niezmienione. W 
małych potyczkach koło Kalwaryi pojmaliśmy 
w ostatnich dniach 1040 Rosyan i zdobyliśmy 
7 karabinów maszynowych.

Berlin, 17. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na wschodnim placu boju pozo­
stało także wczoraj niezmienione.

Berlin, 18. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodzie położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki na froncie francusko-niemieckim.

Berlin, 15. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Między Mozą a Mozelą przyszło wczoraj 
tylko do odosobnionych walk. Koło Marchevil- 
le ponieśli Francuzi podczas trzech bezskute­
cznych ataków ciężkie straty Na zachód od 
drogi Essey-Flirey trwała walka aż do nocy o 
mały kawałek okopu. Około i w lesie Bois des 
Pretres rozbiły się francuskie ataki. Nieprzyja­
cielskie oddziały, postępujące przeciw naszym 
pozycyom na północny wschód od Manonoville, 
zostały przez nasze wojska odrzucone wśród 
ciężkich strat nieprzyjaciela.

Na południe od Hermannsweilerkopf usiło­
wali Francuzi pięć razy bezskutecznie przeła­
mać nasz front. Zresztą w Wogezach odbywały 
się tylko walki działowe.

Francuscy lotnicy bombardują Fryburg.
Berlin, 16. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Przed Ostendą i Nieuweport brało udział 
w walce działowej kilka nieprzyjacielskich ło­
dzi torpedowych, zostały jednak wkrótce zmu­
szone do milczenia. Na południowym krańcu 
St. Elois obsadziliśmy po wysadzeniu w po­
wietrze dwa domy. Na południowem zboczu 
wzgórza Loretto trwa walka od dzisiejszej nocy. 
Pomiędzy Mozą i Mozelą toczą się tylko walki 
działowe. Francuzi poczynają coraz więcej uży­
wać bomb, wytwarzających duszące gazy oraz 
wybuchających pocisków karabinowych.

Działalność lotników była wczoraj znowu 
bardzo żywa — przy czystej i przejrzystej po­
godzie. Nieprzyjacielscy lotnicy obrzucali bom­
bami kilka miejscowości poza naszymi frontami. 
Byli i nad Fryburgiem, gdzie zginęło i zostało 
ranionych dużo osób cywilnych, przeważnie 
dzieci.

Walka lotników.
Berlin, 17: kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Wczoraj użyli także Anglicy na wschód 
od Ypern granatów i bomb, wydających zatru­
wające gazy. Na południowym stoku wzgórza 
Loretto. na północny zachód od Arras, utraci­
liśmy mały punkt oparcia o 60 m szerokości i



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 32.

50 m głębokości. W Szampanii, na północny za­
chód od Perthes, została po przeprowadzeniu 
obszernych wysadzeń jedna francuska grupa 
fortyfikacyj szturmem zdobyta. Dziś rano prze­
prowadzony nieprzyjacielski kontratak nie udał 
się. Pomiędzy Mozą i Mozelą odbyły się gwałto­
wne walki artyleryjskie. Koło Flirey atakowali 
Francuzi kilkakrotnie, z ciężkiemi jednak stra­
tami odrzuceni zostali do swoich pozycyj. Przy 
natarciu rekonesansowem zdobyły nasze woj­
ska nieprzyjacielską pozycyę na północny za­
chód od Urbejs (Wogezy), która jednak jako nie­
korzystnie położona po zabraniu pewnej liczby 
strzelców alpejskich rano znowu opuszczona 
została.

Francuski okręt powietrzny pojawił się w 
nocy nad Strassburgiem i rzucił kilka bomb. 
Szkoda wyrządzona przeważnie w szybach jest 
nieznaczna. Kilka osób cywilnych zostało zno­
wu uszkodzonych. Jeden z naszych lotników, 
który przedwczoraj obłożył Calais bombami, 
obrzucił wczoraj Grennwich koło Londynu bom­
bami.

Ofenzywa francusko-angielska.
Berlin, 18. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Po dokonaném wysadzeniu w powietrze 
wtargnęli Anglicy wczoraj wieczorem na połu­
dniowy wschód od Ypern w nasze pozycye wy­
żynne, tuż z północy kanału, zostali jednak na­
tychmiast w kontrataku odparci. Walka trwa 
jeszcze o trzy wyrwy obsadzone przez Angli­
ków, a powstałe wskutek wysadzenia w po­
wietrze.

W Szampanii wysadzili Francuzi w powie­
trze rów obok zdobytej przez nas przedwczoraj 
pozycyi, bez uzyskania jakiegoś dodatniego re­
zultatu.

Między Mozą i Mozelą odbywały się tylko 
walki artyleryjskie.

We Wogezach opanowaliśmy na południo­
wy zachód od Stossweiler wysuniętą na siodle 
francuską pozycyę. Na południowy zachód od 
Motzeral cofnęliśmy nasze przednie straże przed 
przemakającym nieprzyjacielem na ich punkty 
oparcia.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko-niemiecka.
Statek powietrzny bombarduje ujście rzeki 

Tyne.
Berlin, 16. kwietnia. Biuro Wolffa donosi: 

W dniu 14. kwietnia wieczorem zaatakował pe­
wien statek powietrzny morski ujście Tyne. 
Przytem rzucił pewną liczbę bomb. Statek po­
wietrzny powrócił nieuszkodzony.

Zast. szefa szt. admir.: Behnke,

Szczegóły w oświetleniu angiel­
ski e m.

Londyn, 16. kwietnia. Biuro Reutera dono­
si z Newcastle następujące szczegóły o ataku 
niemieckich statków powietrznych. Zeppelina 
spostrzeżono o godz. 8. Wszyscy przypuszczali, 
że to statek angielski, ponieważ leciał spokoj­
nie ponad Blyth. Skoro jednak poleciał kilkana­
ście mii w głąb kraju, usłyszano nagle wybuchy 
i spostrzeżono słupy ognia. W okolicy zostało 
zrzuconych 8 bomb ponad Cramlington, Bed- 
łington i Leeton. Jedyną szkodą, jaka została 
wyrządzona było to, że zapaliła się starta sia­
na. Ogień jednak wkrótce ugaszono. Następnie 
poleciał statek w kierunku Tyne, zrzuciwszy 
ponad Kenton dwie bomby. Spadły one w polu, 
rozrywając jeden rower i raniąc lekko cyklistę. 
Statek poleciał dalej w kierunku Wallsend, 
gdzie zrzucił 6 bomb, które wznieciły cztery 
małe pożary. Jedna bomba przebiła dach pe­
wnego domu, druga wznieciła pożar na kolei, 
wskutek czego został na parę minut wstrzyma­
ny ruch. Statek poleciał potem ponad Tyne, 
zrzucił bomby i powrócił znowu w kierunku 
morza.

Drugi atak Zeppelina.
Berlin, 17. kwietnia. Urzędownie ogłaszaja 

W nocy z 15. na 16. b. m. okręt powietrzny ma­
rynarki obrzucił z powodzeniem bombami kilka 
«obronnych punktów na południowo-wschodniem

wybrzeżu Anglii. Balon atakowano przed i pod­
czas rzucania bomb, powrócił on jednak nie­
uszkodzony.

Zast. szefa szt. admir.: v. Behncke.

Blokada Anglii.
Londyn, 17. kwietnia. Admiralicya angiel­

ska ogłasza: W tygodniu, kończącym się dnia 
14. b. m., przypłynęło i odpłynęło 1432 okrętów. 
2 okręty angielskie o pojemności 6586 ton zo­
stały przez łodzie podwodne zatopione. 1 okręt 
został storpedowany i dopłynął do portu. Od 
28. lutego zatopionych zostało 38 okrętów an 
gielskich i 6 statków rybackich albo skonfisko­
wanych.

Za zatopienie łodzi podwodnej »U 12«.
Parowiec rybacki »Trahisla« otrzymał od 

angielskiej admiralicyi 120 funtów szterlingów 
(3000 K) nagrody za zatopienie niemieckiej ło­
dzi podwodnej »U 12«.

Z walk w Afryce.
Berlin, 18. kwietnia. Z niemieckiej Afryki 

wschodniej nadeszły następujące urzędowe wia­
domości: W dwudniowej potyczce został silny 
przeciwnik dnia 18. i 19. stycznia pod Jassini po­
bity i stracił 200 żołnierzy w zabitych. Cztery 
kompanie zostały wzięte do niewoli. Wszystkie 
straty przeciwnika wynosiły około 700 żołnie­
rzy. Zdobyto 350 karabinów, jeden karabin ma­
szynowy, 2 zwierząt pod wierzch i 60.000 patro­
nów. Niemieckie straty ograniczają się na 7 ofi­
cerów i 11 żołnierzy w poległych, 12 oficerów, 
2 lekarzy sztabowych i 22 żołnierzy w ranio­
nych, 2 żołnierzy zaginęło. Wyspa Mafia została 
w dniach 10. i 11. stycznia przez Anglików ob­
sadzona.
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Nowe bombardowanie.
Główna kwatera turecka donosi: Dnia 16. 

b. m. po południu ostrzeliwał nieprzyjacielski 
okręt pancerny bez skutku forty u wejścia do 
Dardaneli. Pancernik trafiony został przez trzy 
granaty naszych bateryj i na pokładzie jego po­
wstał pożar,

Flota rosyjska bombardowała wczoraj Ere- 
gli i Zunguldak i oddaliła się następnie w kie­
runku północnym, nie osiągnąwszy innego suk­
cesu, jak tylko zatopienie kilku żaglowców.

Na innych terenach wojny niema żadnej 
zmiany.

Nie uważamy za potrzebne donosić jako o 
czynach wojennych o bombardowaniu przez 
nieprzyjacielskie okręty wojenne krążące na 
wybrzeżach syryjskich, przedsiębranych bez ce­
lu i bez skutku.

Konstantynopol, 17. kwietnia. Według wia­
domości z Dardaneli pancernik, który wczoraj 
został uszkodzony przez tureckie baterye, nale­
żał do typu »Triumph«.

Dzisiaj nieprzyjaciel nie powtórzył ataku.
Miasto Dardanele, w którem życie od cza­

su bombardowania w dniu 18. marca przedsta­
wiało pełen zastój, przybiera znowu normalny 
wygląd.

Zwycięstwa tureckie w powietrzu i na morzu.
Konstantynopol, 18 kwietnia. »Agence tel. 

Milli« donosi z wielkiej kwatery głównej
Wczoraj po południu nasz ogień uszkodził 

nieprzyjacielski hydroplan, który przelatywał 
nad zatoką Saros, wskutek czego wpadł w mo­
rze przed Sassli-Liman. Drugi hydroplan, który 
spuścił się na morze, celem ratowania poprze­
dniego, został wskutek naszego ognia zatopiony. 
Angielski pancernik »Nelson« i hydroplany, 
które zbliżyły się, zostały ugodzone pociskami 
»Nelson« wycofał się, hydroplan, który ujął ów 
uszkodzony w liny holownicze, wycofał się ró­
wnież.

Angielska łódź podwodna »E 15« została 
zatopiona w cieśninie dardanelskiej na zachód 
od Karamlik Liman. Z załogi, liczącej 31 ludzi, 
uratowaliśmy 3 oficerów i 21 żołnierzy, biorąc 
ich do niewoli. Między pojmanymi znajduje się 
angielski wicekonsul okręgu dardanelskiego.

Z reszty widowni boju niema nic do donie­
sienia.

Choroba w. ks. Mikołaja.
Dzienniki podają wiadomość o chorobie żo­

łądka i wątroby w. ks. Mikołaja i wyrażają zda 
nie, że o szybkiem wyleczeniu go nie może być 
obecnie mowy.

Do wiadomości o chorobie dodaje »B. dr 
am Mittag«, że na stan zdrowia głównodowo- 
dzącego rosyjskiego wpłynęły zapewne dwa zan 
machy na jego życie. Podobno nawet w. ks. zo­
stał lekko zraniony. Między generalissimusem 
a w. ks. Cyrylem, zwolennikiem partyi Witte 
go, przychodziło podobno do ostrych strać. V y 
buchły również nieporozumienia między w. ks 
a gen. Ruzskim, ponieważ ten sprzeciwiał sif 
kolosalnym ofiarom w ludziach, jakie pochła" 
niała strategia w. księcia. To wszystko zapewne 
wpłynęło na zaostrzenie się choroby generalis- 
simusa.

Pogłoski o osobnym pokoju Austryi z Rosy «
Wiedeń, 17. kwietnia. »Fremdenblatt« pi 

sze: Zagraniczne, osobliwie francuskie dzienni'« 
ki ogłaszają od pewnego czasu pogłoski o za" 
miarze Ausfro-Węgier zawarcia osobnego p°. 
koju z Rosyą i na tej przez siebie utworzone« 
podstawie puszczają w świat sensacyjne wywo" 
dy. Pogłoski te, które kilkakrotnie już odparte 
zostały, nie posiadają żadnej podstawy.

Rozszerzenie obowiązku służby 
w pospolitém ruszeniu.

Powołanie klas od 18. do 50. roku życia.
Walka, do której zostaliśmy zmuszeni, sre ' 

żąca się już od miesięcy prawie bez przerwy n? 
froncie, o niebywałej do tej pory rozciągłośch 
przeciwko o wiele liczniejszemu pod względem 
liczby ludności nieprzyjacielowi — wymaga ci4 
głego ściągania nowych uzupełnień dla arm 
stojącej w polu, aby walkę tę można dalej z nie 
mniejszemi siłami prowadzić, i z jednej stron) 
powetować straty, z drugiej zaś strony wzmo" 
cnić armię w ten sposób, ażeby skutkiem teg® 
w krótkim czasie nastąpiło możliwe wyrówna 
nie coraz bardziej dającej się zauważyć przewa" 
gi liczebnej u naszego wroga.

Jesteśmy wobec tego zmuszeni w tych ol 
brzymich zapasach, w co nikt powątpiewać nie 
może, postawić wszystkie nasze siły, aby wojn 
módz prowadzić w razie potrzeby nawet ie 
szcze przez dłuższy czas, aż do ostatecznego ko 
rzystnego wyniku. Przekonanie to utwierdzi*0 
się ku pełnemu zadowoleniu również u wsZ) 
stkich narodów monarchii, które bzz wahani 
pospieszyły pod chorągwie i dokonywały cz), 
nów nadludzkich w tych jedynych w histor) 
gwałtownych walkach. Wywołało to podziw . 
całego świata i poważanie. Aby jednakowo ne 
był zagrożony wynik dotychczasowych wielki . 
wysiłków, jest koniecznością zapewnić stale da, 
sze uzupełnienia. Gwarancyę tę jednak daje ty. 
ko powołanie wszystkich dających się użyć S1 
ludu do koniecznego uzupełnienia armii i obro 
ny krajowej.

Do tej pory istniejące przepisy o obowiązk 
służby w pospolitém ruszeniu nie są w żadnym 
razie wystarczające do osiągnięcia tego cel* 
Jeżeli bowiem porówna się wczesne rozszerz® 
nie obowiązku pospolitego ruszenia u nas z ob0, 
wiązkami innych państw europejskich, to stoin) 
pod względem poboru rezerwoaru sił ludzki®' 
prawie na ostatniem miejscu. Podczas gdy 1 
przykład w państwie niemieckiem obowią2ť 
pospolitego ruszenia trwa od 17. do 45. rok. 
życia, we Francyi aż do 48. roku życia a w Ser 
bii do 50 roku — to zaczyna się u nas dopie] 
z początkiem roku ukończenia 19. roku żyC. 
a kończy się z końcem roku ukończenia 42. To 
ku życia. Również co do użycia pospolitego 1 
szenia zakreślają istniejące przepisy zbyt cia 
sne granice a przez ich dalsze utrzymanie mo8 
być zagrożone ważne interesa wojskowe. 18 
brakuje w naszem prawie o pospolitém rusZe 
niu przepis, według którego możnaby użyć dr , 
giego powołania, obejmującego 38. do 42. To: 
życia do uzupełnienia armii i obrony krajow 
— brak, który daje się bardzo dotkliwie odcz 
wać przy peryodycznych uzupełnieniach WS7) 
stkich w polu stojących formacyi.

Mając te. okoliczności na względzie, je 
rzeczą konieczną wprowadzić zmianę obowis 
zujących przepisów co do pospolitego ruszen
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w tym kierunku, aby z jednej strony obowiązek 
Pospolitego ruszenia został rozszerzony na dal- 
Sze roc żniki, z drugiej zaś strony było zapewnio- 
ne wydatne uzupełnienie armii i obrony krajo- 
wej. Aby zadosycuczynić tym niezaprzeczonym 
Potrzebom, jest rozważane, jak się dowiaduje- 
my aby obowiązek pospolitego ruszenia w obu 
Państwach monarchii rozpoczynał się już z tym 
rokiem z którym kończy się 18 rok życia, zaś 
Kończył z końcem tego roku, w którym kończy 
Się 50. rok życia. Pierwsze powołania obejmo- 
wać mają również roczniki aż do ukończonego 
42. roku życia i ma być stworzona możność uży- 
Cia ich w zupełnie nadzwyczajnych wypadkach 
do uzupełnienia armii i obrony krajowej.

Stworzenie jednak nowych kategoryi po- 
sPolitego ruszenia nie oznacza bynajmniej, że 
Wszystkie te kategorye będą naraz, albo też w 
najbliższym czasie w rzeczywistości powołane 
do pełnienia służby pospolitego ruszenia.

Z Cieszyna i okolicy.
Pozwolenie nadawania paczek do poczty 

Polowej. W czasie od 19. do 23. kwietnia 1915 
można nadawć u wszystkich urzędów poczło- 
wych paczki dla poczty polowej nr. 9, 11, 13, 17, 
18, 22, 27, 29, 30. 39, 45, 46, 51, 55, 56, 70, 78, 
79, 81, 83 87, 88, 94 95, 99, 101, 104, 106. 116, 
119, 126, 139, 156, 186, 210, 301, 304, 305, 306, 
307, 308, 309, 311, 312, 315, 316, 317 319, 350 
1 507.

Z c. k. urzędu pieczy wojennej w Cieszynie. 
Zbiórka darów wielkanocnych dla naszych żoł- 
nierzy w polu, podjęta przez c. k. urząd pieczy 
wojennej w Cieszynie, przyniosła nader pocie- 
Szający rezultat. Na ten cel złożono w urzędzie 
mnóstwo darów tak w naturze, jako też i w pie- 
Tlądzach. Z powodu mnóstwa ofiarodawców, 
dla braku miejsca, ograniczyć się wypada tylko 
do wymienienia tych kilku, którzy ofiarowali 
większe dary. I tak: arch. Fulda 300 K, jego ro- 
lotnicy 94 K 14 h, kier. Konieczny w Milikowie 
100 K, naucz. Konieczny w Mostach 50 K, gmi- 
Da Grodziszcz 10 K, kierownik Broda w Ropicy 
20 K, Kotula w Bystrzycy 10 K, chłop z okolicy 

Kit d. Razem zebrano 1500 K, Pokaźne da- 
TY w naturze przesłali: Ojczyste stów, kobiet 
1914 w Boguminie, szkoła klasztorna w Orłowej, 
tr. Fasal, Misiąg z Cieszyna i wiele innych. 
Urząd pieczy wojennej miał możność w ten spo- 
sób wysłania na święta 20 skrzyń darów dla ślą- 
Skich pułków. Podziękowania od poszczegól- 
dych oddziałów już nadeszły. Przebija w nich 
wi łka radość żołnierzy, a zarazem wdzięczność 
Serdeczna dla pozostałych w kraju. Kierowni- 
ctwo urzędu, dziękując wszystkim wspaniało- 
myślnym ofiarodawcom za dary, uprasza o dal 
szą łaskawą pamięć o żołnierzach w polu. Wszy- 
St kie dary na ten cel należy przesyłać wyłącznie 
C. c. k. urzędu pieczy wojennej w Cieszynie, ul. 

ężarowa.
, Podrożenie węgla. W podaniu z 31. z. m. 
komitet wykonawczy kopalń ostrawsko-kar- 
winskich zawiadomił ministerstwo robót publi- 
SZnych, że przedsiębiorstwa górnicze rewiru 
nstrawsko-karwińskiego zamierzają z dniem 15. 
kwietnia podnieść cenę węgla o 10 h na 100 kg 
1 motywują ten zamiar bezpośrednio mającem 
gastąpić podwyższeniem płac robotniczych i po- 
rożeniem prawie wszystkich materyałów ru- 

chu. Ministerstwo robót publicznych poddało 
1 Untownemu zbadaniu podane powody i przy- 

o Pod pewnymi warunkami zamierzone pod- 
• iesienie ceny. Warunki te zmierzają między in- 
nemi do zapobieżenia dalszemu podwyższeniu 
cen i zastrzegają potanienie węgla w razie ob- 
niżenia cen ruchu.

Tymczasowe zaopatrzenie wdów i sierot 
P° Poległych i inwalidach. Ministerstwo obrony 
rajowej wydało dnia 8. marca rozporządzenie, 

na podstawie którego wdowom i sierotom po 
Poległych żołnierzach, lub zmarłych wskutek 

oroby, nabawionej w służbie wojennej, nale- 
po terminie półrocznym, w ustawie przewi- 

czianym, w dalszym ciągu wypłacać państwo- 
4 zapomogę na utrzymanie rodziny w dotych- 

casowej wysokości. Również familie naruko- 
wanych żołnierzy, którzy jako inwalidzi prze- 

esieni zostali do stanu nieczynnego, pobierać 
aje nadal dotychczasową państwową zapomo- 

Sf- Jest to bardzo znaczne polepszenie bytu nie- 
sczęśliw ych tych rodzin, któi ego im serdecznie 

YCzyć należy. Ustawowe bowiem pensye są 
ardzo ‘szczupłe. Roczna prowizya wdowy po

kadecie wynosi 300 K, po plutonowym 180 K 
(jeżeli pobierał dzienny żołd wyższy jak 70 h, 
należy się wdowie 240 K), po kapralu 144 K, po 
frajtrze 120 K, po dobrowolnym ochotniku 96 K, 
po prostym żołnierzu 72 K roczn ie.

Sprawa aprowizacyi naszego miasta była 
omawiana na ostatniem posiedzeniu Wydziału 
gminnego w piątek, dnia 16. b. m. Sprawa ta 
przedstawia się według oświadczeń burmistrza 
iiiebardzo wesoło. Konferencye jego z rzeźnika- 
mi w sprawie obniżenia cen mięsa nie doprowa­
dziły do niczego. Rzeźnicy miejscy bowiem 
oświadczyli, że w żaden sposób nie mogą zni­
żyć cen mięsa, ponieważ sprowadzenie bydła 
napotyka na niezmierne trudności. Drożyznę 
bydła powoduje pośrednictwo w handlu. Z 14 
wiejskich rzeżników z okolicy, których miasto 
zapytywało, czyby nie zechcieli sprzedawać 
mięsa w miejskich jatkach pod zarządem mia­
sta, 3 odpowiedziało odmownie, 11 wcale nie 
odpowiedziało. — Co do mąki i zboża, to mia­
sto na razie zaopatrzone jest najwyżej na 2—3 
tygodnie. Sprowadzenie mąki jest obecnie nad­
zwyczaj trudne. Z wybuchem wojny miasto by­
ło zaopatrzone tylko na trzy miesiące. W listo­
padzie ubiegłego roku zaniechano dalszego za- 
onatrzenia, ponieważ obawiano się wtenczas 
najazdu moskiewskiego i na Śląsk, Obecnie z 
Węgier nie można już nic dostać. Miasto wy­
słało tam trzech agentów w celu zakupienia pe- 
wnej ilości mąki, ale jest słaba nadzieja wyko- 
łatania tam czegoś.

Ranni polscy żołnierze prosząl W Gossen- 
sass w Tyrolu znajduje się w szpitalu kilkaset 
rannych żołnierzy Polaków, którzy tam są do­
brze umieszczeni i na niczem im nie zbywa, tyl­
ko na lekturze polskiej. Tą drogą zwracają się 
więc do Rodaków z uprzejmą prośbą o przysy­
łanie im tam polskich gazet, książek, kalenda­
rzy i t. d. Przesyłki są wolne od opłaty poczto­
wej, jeżeli zaopatrzy się je uwagą: »Portofreie 
amtliche Militärsanitätssache«. Należy je prze­
syłać pod adresem: H. Schwärzler, Delegierter 
des »Roten Kreuzes« im Gossensass a/Brenner, 
Tirol.

Z Czechowic. W niedzielę, dnia 11. kwie­
tnia odbyło się u nas tegoroczne walne zgroma­
dzenie Stowarzyszenia młodzieży katolickiej w 
sali p. Fr. Danela, przy dosyć licznym udziale. 
Zgromadzenie zagaił zastępca przewodniczące­
go, kol. Jerzy Tomiczek, i udzielił głosu sekre­
tarzowi Związku, który odczytał protokół z 
ostatniego walnego zgromadzenia, a który zgro­
madzeni przyjęli do wiadomości. Z kolei nastą­
pił referat ks. Roberta Ożany na temat: Obecna 
wojna, jej przyczyny i skutki, w którym prele­
gent w barwnych słowach skreślił stosunki, pa­
nujące przed wojną, zepsucie, szerzące się mię­
dzy ludnością, niedowiarstwo szerzone słowem 
i pismem. W dalszym ciągu przedstawił skutki 
obecnej wojny, pod której ciężarem miliony 
cierpią i jęczą, wskazał na dążność naszych nie­
przyjaciół, którzy nie mogąc nas pokonać w bo­
ju, starają się nas wygłodzić. Zachęcał nas do 
stosowania się do wskazówek i nakazów władz, 
abyśmy stojąc wiernie przy naszym Kościele ka­
tolickim, pozostali również wiernymi poddany­
mi naszego ukochanego cesarza Franciszka Jó­
zefa I., na którego cześć wzniósł trzykrotny 
okrzyk »Niech żyje!«, a który obecni z zapałem 
powtórzyli, darząc mówcę hucznymi oklaskami. 
Następnie zdał zastępca prezesa kol. Jerzy To­
miczek sprawozdanie z działalności zarządu, z 
którego wynika, że towarzystwo urządziło 1 
walne zgromadzenie, 7 miesięcznych, 3 posie­
dzenia zarządu, urządziło 1 przedstawienie, 
wzięło udział w obchodzie konstytucyi 3. maja, 
odbyło łącznie z innymi związkami wycieczkę 
do Krakowa i przystąpiło za członka do »Czer­
wonego Krzyża«. Pod koniec sprawozdania po­
święcił serdeczne słowa pamięci poległemu na 
polu walki koledze ś. p. Antoniemu Biernatowi, 
którego pamięć obec ni uczcili przez powstanie 
z miejsc i odśpiewaniem pieśni »Boże Ojcze!« 
Potem nastąpiło sprawozdanie kasowe, które 
zdał skarbnik z komisyą rewizyjną. Następnie 
odbył się wybór zarządu, w którego skład we­
szli następujący koledzy: Jerzy Tomiczek, prze­
wodniczący; Józef Moś, zastępca; Jozef Ziele- 
źnik, sekretarz; Emil Kłap tocz, zastępca; Józef 
Janusz, skarbnik; Teofil Bartoszek, zastępca; 
Robert Borgieł, Wiktor Bartoszek, Izydor Ma­
lec. Franciszek Żaczek, wydziałowi; do komisyi 
rewizyjnej: Alojzy Mońdok, Dominik Wampu- 
szyc, zastępcą: Teofil Fołta. Następnie na wnio­
sek kol. Józefa Zieleźnika urządzono składkę na 

rzecz ludności dotkniętej obecną wojną, która 
wyniosła 23 K 10 h a którą to kwotę przesłano 
do Redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«. Odśpie­
waniem kilku pieśni narodowych zakończono 
tegoroczne walne zgromadzenie, a obecni człon­
kowie wyszli z sali zgromadzeń z uczuciem, że 
i w czasach tak trudnych, jak obecne, można 
pracować dla dobra społeczeństwa, — Z.

Z Małych Kończyc (przy Frysztacie). Dnia 
17. b. m. .zmarî tu po dłuższej ciężkiej chorobie 
w 37. roku życia ś. p. Erwin Folwartschny, tu­
tejszy właściciel dóbr. Pogrzeb jego odbędzie 
się we wtorek o godz. 3. po południu.

Z Rychwałdu. (Powiesił się) 72-letni 
pensyorowany górnik Franciszek Waleczko d. 
13. b. m. na strychu w swym domu. Znużony 
życiem starzec uchodził za słabego na umyśle i 
dokonał samobójstwa pradwopodobnie w przy­
stępie chwilowego pomieszania zmysłów.

Rozmaitości.
Zgon działacza słowackiego. W tych dniach 

umarł w św. Marcinie Turczańskim na Słowa- 
czyźnie w 51. roku życia Włodzimierz Mudroń, 
jeden z najwybitniejszych działaczy słowackich 
na Węgrzech. Rył on bratankiem dra Pawła Mu- 
dronia, nestora słowackich pracowników

Podarunek wielkanocny Rosyan. Malarz 
Kando opowiada w »Az Est«: Przy końcu ty­
godnia wielkanocnego przybył do naszych po­
sterunków rosyjski parlamentarz i przyniósł w 
koszu podarunki wielkanocne od komendanta 
rosyj; kiego dla arcyks. Józefa. Do podarunków 
dołączony był list, w którym komendant rosyj- 
ski życzy »dzielnemu i rycerskiemu przeciwni­
kowi! wesołych świąt.
■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■MB
Gospodarstwo i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie o stanie zasie­
wów z początkiem kwietnia. Pszenica i żyto 
przeważnie dobrze przezimowały. W krajach 
sudeckich, mianowicie na Morawie, pojawiły się 
znaczniejsze szkody od mrozów i myszy Wsku­
tek lego musiało nastąpić miejscami przeoranie. 
Szkody te odnoszą się w wyższej mierze do ży­
ta, niż do pszenicy W krajach alpejskich za­
częły się zasiewy w korzystnych położeniach 
bujnie rozwijać. Plaga myszy, która w dorzeczu 
Morawy przybrała wielkie rozmiary, zaczyna 
się zmniejszać. Stan koniczyny jest z wyjątkiem 
Morawy dosyć zadowalający, ale rozwój jej 
bardzo wstrzymany. Koniczyna czerwona bar­
dzo ucierpiała od mrozow. Miejscami — osobli­
wie w krajach sudeckich — spowodowały szko­
dy, pochodzące od mrozów i myszy, zaorania. 
Łąki są z powodu zimna trwającego w marcu 
bardzo mało rozwinięte; tu i owdzie wyrządzają 
krety znaczne szkody, wyrzucając na łąki dużo 
ziemi. Jęczmienia i owsa mało dotąd zasiano z 
powodu zimna i słoty. Tylko w krajach połu­
dniowych, w Dolnej Austryi, Styryi i na Mora­
wie postąpiły zasiewy dosyć znacznie naprzód. 
Rzadko gdzie zeszły dotąd zasiewy wiosenne. 
Sadzenie ziemniaków w Dalmacyi i na Wybrze­
żu odbywa się w całej pełni. W krajach alpej­
skich i sudeckich posadzono dotąd bardzo mało 
ziemniaków.

Dalsze datki na rzecz Komitetu pomocniczego akcyi 
księcia biskupa Adama Sapiehy dla wyrobu kostek zu­
powych dla głodem dotkniętej ludności Galicyi. Pp. Ka- 
lol Skuta w Vineš 3 K, ks. poseł Józef Londzin 10 K p 
Martyna Bartschowa 10 K; p. Adamowa Krzyłanowska, 
żona prof. uniw. Jagiell. 10 K; p. dr. Trzaskowscy -1 K; 
p. Tomaszewska 10 K; p. Świętkowska 3 K; p. Hr. Krasi 
cka 20 K; zebrane przez p Stanisł iwa Szweczyka, por. 
rcz. 33. p. w Körnet 70 K p Radwańska 20 K; p Ja 
rzymowska 30 K; księżna Pawłowa Sapieżyna 100 K, 
z kwesty przy Bożym Grobie w kościele OO. Jezuitów 
w Cieszynie 204 K; dr Ortyński 2 K; dr. Herzberg 2 K; 
książę 1 iskup Sapieha 250 K; hr Henkel Donnersmark 
250 K Ksenia Samorodna z mysią o swojej w Jarosła­
wiu pozostałej rodzinie 2 K; Marya Gorgoszówna z 
Ustronia 2 K; p. Marya Herczykówna z Ustronia 2 K; 
p. Emilia Łyskowa z Ustronia 1 K p. M. Michalikowa z 
Ustronia 1 K; p. Franciszka Tomaszkowa z Ustronia 60 h; 
p. Teresa Błahutowa z Ustronia 60 h. p. Anna Nowacka
50 h; p. Marya Słaninowa 40 h; p Zuzanna Klanczikowa 
40 h; p. Anna Palowiczowa z Ustronia 30 h; razem 11)08 K 
84 h. Polecając i nadal wszystkim zacnym i litościwego 
serca rodakom nasz najnieszczęśliwszy ze wszystkich 
głodem dotknięty lud galicyjski, składamy najserde­
czniejsze »Bóg zapłać < za datki imieniem komitetu po­
mocniczego: Marya Dy boska, przewodnicząca; Leonia 
Dobrzańska, sekretarka Ida Kopecká, skarbniczka m. p. 
— Przy tej sposobności prostujemy pomyłkę zaszłą W 
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ostatnim wykazie składek, a mianowicie: p. Agnieszka 
Drczakowa z Ustronia 1 K; p. Anna Sikowa (a nie Siko- 
rowa) z Ustronia 1 K 40 h; za p. Anna Stocowa 80 h a 
nie 30 h.

Na rzecz Sekcyi sanitarnej, opiekującej się od po­
czątku wojny legionistami, ich rodzinami i najuboższą 
częścią ludności z pośród wychodźców z Galicyi, złożyły 
w ostatnich czasach następujące osoby datki: p. dr. Pol­
ler z Bogumina na ręce p. Regerowej 20 K; dr. J. Buzko- 
wa z Dąbrowy 10 K; p. Niemojewska z Buczacza 6 K; 
dr. St. Dyboski 4 K; p. Karolina Niedzielska z Przemy­
śla 6 K; razem 47 K. Składając tu na tern miejscu zacnym 
ofiarodawcom najserdeczniejsze podziękowania, wydział 
tejże sekcyi podaje do ogólnej wiadomości, iż Sekcya sa­
nitarna jako taka nie przestała wcale istnieć, ani nie zo­
stała rozwiązaną, a tern mniej nie zaniechała pracy swo­
jej, którą od początku wojny sobie jako cel i zadanie po­
stawiła. Zmienił się tylko skład osób, biorących czynny 
udział w tych pracach, a sekcya sama występuje jako 
osobny, samoistny komitet »Samarytanina* polskiego i 
spełnia w dalszym ciągu te same zadania lubo takowe z 
biegiem czasu i wypadków zmieniły swój charakter i tak: 
podczas kiedy z samego początku zasilała sekcya oddział 
śląski legionistów w bandaże, opaski i przeróżne medy- 
kamenta, potrzebne na polu walki, później opiekowała 
się chorymi i rannymi legionistami, szczególnie w szpi­
talach jabłonkowskich, obecnie zaś roztacza opiekę nad 
opuszczoną lub osieroconą rodziną legionistów a wre­
szcie otacza opieką sanitarną najuboższą część ludności 
z pośród wychodźców galicyjskich, porozmieszczaną po 
barakach i rozmaitych nędznych pomieszkaniach, chro­
niąc ich od różnych zakaźnych chorób, pochodzących 
bądź z nieczystości, nieodpowiedniego umieszczania lub 
niedostatecznego pożywienia. Rozdawało się zatem wśród 
tych nędzarzy mydło, sodę, węgiel i środki żywności. 
Ponieważ komitet nasz obecnie pod nazwą »Samarytanin 
polski* stoi wyłącznie ofiarnością pojedynczych jedno­
stek i dobrowolnemi datkami ludzi dobrej woli i litości­
wego serca, przeto wydział tegoż poczuwa się do obo­
wiązku złożenia krótkiego sprawozdania rachunkowego 
(szczegółowe sprawozdania już z początkiem b. r. było w 
miejscowych pismach ogłoszone), które się przedstawia 
następująco: ogółem było dochodu od września 1914 aż 
po dzień dzisiejszy 1025 K 80 h; rozchód wynosił 978 K 
27 h; zatem w kasie jest obecnie 47 K 53 h. Podając po­
wyższe wyjaśnienie, nadmienić należy, iż praca komitetu 
nie zmniejszyła się wcale, owszem w miarę wzrastającej 
nędzy i chorób wśród najuboższej ludności i po szpita­
lach staje się tern żywotniejszą i konieczniejszą a zatem 
komitet nasz nie zwija swych czynności, ale owszem roz­
szerza swój zakres działania, i jak dotąd, tak i nadal li­
czy na poparcie tak gorąco odczuwających niedolę ludz­
ką rodaków. Datki pieniężne i dary w naturze prosimy 
nadsyłać jak dotąd na ręce przewodniczącej komitetu 
»Samarytanina polskiego«, p. rejentowej Maryi Dybo- 
skiej w Cieszynie, ul. Franciszka Józefa 8, I. p. — Za 
wydział »Samarytanina«: M. Dyboska, przewodnicząca 
m. p.; M. Regerowa m. p., zastępczyni przew.; Wera Ko- 
strzewska, sekretarka. Cieszyn, w kwietniu 1915.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bŁ Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

00000000000
Nowela wojenna.

Roman Hernicz,

STACH LEGIONISTA.
Opowieść z dni ostatnich.

TREŚĆ: Naprężenie wśród ludu naszego przed wybuchem 
wojny — konflikt między ojcem i synem — plac boju pe­
łen grozy i okropności — rządy Moskali — los szkoły 
polskiej — przemiana w duszy ojca — tęsknota uchodź­

ców za ziemią ojczystą — tragiczny los bohatera.

ae Cena 60 h. -
Nakład polskiej księgarni »STELLA« w Cieszynie.

Cenniki darmo i opłatnie.

90000900000000000®
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Do wysyłania poczta połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama "WC poleca: -hap Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

Sprawozdanie rachunkowe 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Strumieniu, 

stowarzyszenia zarejestr. z poręką nieograniczoną.

Rok administracyjny 1914.

Rachunek zysków i strat z d. 31. grudnia 1914.
Winien: Ma:

K h K•
Za umorzenie inwentarza .... 62 95 Za saldo z roku 1913 ......................... 95 79
Za saldo kosztów zarządu .... 6.440 95 Za saldo z rachunku procentów . . 12.233 08 ’
Za saldo jako zysk......................... 5.814 97 _______ _

Razem 12.318 87 Razem 12.318 81

Bilans z dnia 31. grudnia 1914.
Stan czynny:

K h
Gotówka kasowa...................... 13.904 91
Pożyczki na realnościach .... 184,198 —
Pożyczki na wekslach............ 535.490 —
W obcych kasach oszczędności . . 5.000 —
Papiery wartościowe............ 111.736 —
Różni dłużnicy .............................. 226 91
Inwentarz ........................................ 950 —
Dom Towarzystwa................. 14.784 07

Razem 866.289 89

Czytelnia katolicko-ludowa w Jabłonkowie 
ogłasza 

wydzierżawienie restauracyi 
we własnym budynku. Oferty z podaniem wysokości ro­
cznego czynszu można zgłaszać listownie albo też osobi­
ście oddać na ręce prezesa do 15. maja 1915. Wydział za­
strzega sobie bez względu na wysokość oferty prawo wy- * 
boru. Bliższych wiadomości można zasięgnąć na miejsce.-| 

WYDZIAŁ. _

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmuje zaraz

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec 40.

Stan bierny:
K •

Udziały członków ......................... 20.260 — 1
Fundusz rezerwowy .................... 36.882 92
Fundusz specyalny......................... 1.751 85
Wkładki oszczędności.................... 782.040 30
Pożyczki na własne papiery wart. . 16.000 —
Dywidendy........................................ 466 —
Fundusz emerytalny ....................
Saldo procentów z góry pobranych

500 —

na rok 1915 ..............................1.581 01
Koszta zaległe za rok 1914 .... 489 .—*
Zarząd domu Towarzystwa . . . 503 84
Zysk ..................................................

Razem
5.814

866.289
97
89

Bez losu niema wygranej!
Ciągnienie ostatniej klasy 

III. AUSTRYACKIEJ LOTERYI KLASOWEJ 
od 6. kwietnia do 3. maja 1915. 

Najbardziej możliwa wygrana

Milion koron

Ruch członków w roku 1914. 
Stan z roku 1913 1015 członków
Przybyło w roku 1914 . . . 55 » 

Razem 1070 » 
Ubyło w roku 1914 .... 57 » 
Pozostało z końcem roku 1914 1013 » 
z których wystąpienie zgłosiło 15 »

po jednym udziale po 20 K.
ewentualnie premia we wysokości K 700.000, 
lub główna wygrana w kwocie K 300.000, dal­
sze wygrane: K 200.000, 100.000, 90.000, 80.000, 
70.000, 60.000, 50.000, 40.000 i kilkakrotne po 
30.000, 25.000, 20.000, 10.000, 5000 koron, w ca­

łości przeszło 18 milionów koron.
Kilka losów szczęścia jest jeszcze do nabycia u

ED. FEITZINGERA,
Cieszyn, ul. Stefanii Nr. 48.

w składnicy c. k. loteryi klasowej
Cały los K 200. Pół losu K 100,

Ćwierć K 50.
Niech nikt nie omieszka spróbować szczęścia, 
najlepiej natychmiast za złożeniem kwoty losy 

szybko zamówić.
Ścisła dyskrecya zapewniona.

Strumień, dnia 23. stycznia 1915. WYDZIAŁ. ,
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o
©@©@©następnego po wpłacie.od dnia

Czeki pocztowe 
na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

przyjmuje

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

©@©@©
Czeki pocztowe 

na żądanie.

(20000

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-



Pism» poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Cena * przesyłką pocztową:

•potocznie . . . 7 K — h 
trocznie . ... 3 > 50 »
—wartalni. .... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej:
“slorocznie . . . 6 K — h
IOcznie , . . . 3 > — >
zertalnie .... 1 » 50 >

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 23. kwietnia 1915.

W Pamiętajmy o składkach aa „Opiekę nad kształcąca się 515

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersaa 
(rządka) drobnego, przy kill - 
razowem umieszczeniu znaczaia 

taniej.

Nr. 33.

Im. blog. Melchiora ürodzieckiego“ w Cieszynie. 98
-----------------------------------------ses

Gwałtowne walki w dolinie 
Cziroki.

. . - rosyjska.
Walki w Galicyi, w Karpatach i na Bukowinie, 
w Wiedeń, 19. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
d Polsce i w Galicyi zachodniej nie zaszły ża- 
cle ważniejsze wydarzenia. Na froncie karpa- 
w " panuje spokój, oprócz nieznacznych walk 
n: cZęści lesistej, podczas których wzięliśmy do 
d.Woli 197 ludzi. W Galicyi południowo-wscho- 

niej i na Bukowinie toczyły się walki działowe.

1005043331905 12^091

Tylko walki działowe.
0 Wiedeń, 20. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
wina sytuacya jest zupełnie niezmieniona, 
arduż całego frontu tylko odosobnione walki 
—lałowe.

Gwałtowne walki w dolinie Cziroki,
W -Wiedeń, 21, kwietnia. Urzędowo donoszą: 
ne —arpatach wstrzymał przeciwnik swoje peł- 
frstrat ataki przeciw najważniejszym odcinkom 
b]ntu już od dłuższego czasu. Odnosi się to oso- 
2a 1 e.do tych odcinków naszych pozycj, które 
to aniają najlepsze drogi pochodowe na Węgry. 
uß Jest doliny Ondawy, Laborczy i Ungi. Na 
saoezu tych głównych linij pochodwych w gó- 
usit lesistych między doliną Laborczy i Ungi 
sie ewal nieprzyjaciel jeszcze teraz przełamać 
ru 3 wielkiemi siłami. Przełamanie w tym kie- 
w Ku miało na celu obejście naszych pozycyj 
s2, linach i na wzgórzach, które mimo najcięż- 

ich ofiar nie mogły być z frontu zdobyte.
g—W ten sposób wywiązały się ponownie w 
te, ei dolinie Cziroki koło Nagypolany, jako 
wh w calem dorzeczu źródeł tejże rzeki gwałto- 

walki, które trwały kilka dni i nocy.
at , Także i tu spotkał gwałtowne rosyjskie 
Po 1 ostatecznie ten sam los, co poprzednio, 
ko atracie wielu tysięcy poległych i rannych, ja- 
pr. e2 3000 nierannych jeńców wstrzymał nie- 

vaciel dalsze natarcia.
ws. Licznym doniesieniom za granicą rozpo- 
tw. chnionym, pochodzącym także od dowódz- 
trwaurmii rosyjskiej, o powodzeniach w długo- 
pr-. ych walkach karpackich, można krótko 
wielkiwstawić, że mimo wszystkich usiłowań i 
whik ich ofiar przełęcz Uźocka, którą przeci- 
racy Jako główny i nadzwyczaj ważny cel ope- 
sze—ny Przedstawił, znajduje się dotąd w na- 

~Posiadaniu.
tyle, a innych frontach odbywają się walki ar- 
nioneskie. Położenie jest wszędzie niezmie-

2722 rosyjskich oficerów padlo w Karpatach.

Według depeszy petersburskiej, jaką otrzy­
mał dziennik »Berliner Zeitung am Mittag«, 
pierwszych dziesięć rosyjskich list strat z bitwy 
w Karpatach zawiera 2722 nazwisk oficerów, w 
tern 31 komendantów pułków.

Na froncie karpackim.

Budapeszt, 20. kwietnia. »Az Est« donosi z 
Ungwaru pod datą 18. b. m.: Na zachód od prze­
łęczy użockiej odbywały się tylko drobne po­
tyczki, a na całym prawie froncie padały je­
dynie odosobnione strzały działowe. Nasze po­
łożenie jest pomyślne, a to tern więcej, że Ro- 
syanie nie zdołali wtargnąć w dolinę Ung, skąd 
mogliby zajść z tyłu wojska austro-węgierskie 
pod Użokiem.

W wojsku rosyjskiem występuje brak ofi­
cerów. Podobno w związku z tym objawem ma 
być rozkaz, wedle którego każdy oficer rosyj­
ski ma posiadać konia, ażeby mógł uciec na wy­
padek poddania się jego oddziału.

Równocześnie z tajaniem śniegu pojawili 
się na froncie tutejszym kozacy dońscy, używa­
ni do służby wywiadowczej. Ale kozacy wśród 
gór i rozpadlin nie mogą się zoryentować i naj­
częściej dostają się do niewoli.

»Pester Loyd« donosi z Preszowa: Pod Du­
klą panuje spokój. Położenie wojsk sprzymierzo­
nych jest tutaj stanowczo pomyślne.

Dla pogrzebania poległych musiały władze 
administracyjne sprowadzić siły robocze.

Prócz pojedynku artyleryi pod Zborowem 
na froncie Saroskim nie było ważniejszych wy­
padków. Powodzie, acz mniejszych rozmiarów, 
uniemożliwiają ruchy wojsk.

Między Prute.a i Dniestrem.

»Az Est« donosi z Czerniowiec: Nasze woj­
ska, stojące pomiędzy Prutem a Dniestrem, nie­
pokoją stale nieprzyjaciela. Wojska nasze do­
wiedziały się, że od rosyjskiej Nowosielicy zdą­
ża oddział ku znajdującemu się w pobliżu wzgó­
rzu Dolżok. Gdy nieprzyjaciel obsadził całkowi­
cie las na wzgórzu, zasypały kulami nasze cięż­
kie baterye nieprzyjacielskie stanowisko. Ro­
syjskie wojska zostały zupełnie zniszczone. 
Także sztab komendy rosyjskiej z Nowosielicy, 
który sądził, że znajduje się w bezpiecznem 
ukryciu na wzgórzu, został ciężkim pociskiem 
ugodzony i wybity bez wyjątku. Zginął także 
pułkownik.

5363396631636

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

194034 1381

Spokój na południowym terenie wojny.
»Grazer Tagespost« donosi z Nowego Sadu: 

Na południowym terenie wojennym panuje zu­
pełny spokój, — z tym wyjątkiem, że Serbowie 
bombardowali parę razy, wbrew prawu między­
narodowemu, otwarte miasta Orsowę, Zemuń i 
Mitrowicę, na co z austryacko-węgierskiej stro­
ny odpowiedziano ostrzeliwaniem Belgradu.

Na całym froncie zresztą nic się nie zda­
rzyło. Nasze stanowiska nad Dunajem, Sawą i 
Driną są defenzywne, a Serbowie wogole nie 
próbowali żadnej ofenzywy. Według niektórych 
doniesień, mieli oni wprawdzie do tego ochotę, 
ale sytuacya w Albanii, niepokoje w Macedonii 
tudzież zajścia nad granicą bułgarską skrępo­
wały działalność armii serbskiej.

Wojna niemiecko-rosyjskd.
Położenie niezmienione.

Berlin, 19. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodnim terenie wojny położenie 
niezmienione.

Berlin, 20. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na wschodzie jest niezmienione.

Berlin, 21. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na wschodzie jest niezmienione. 
W odpowiedzi na rosyjskie rzucanie bomb na 
Wystruć i Gąbin, otwarte miasta, leżące poza 
przestrzenią operacyjną, obrzuciliśmy wczoraj 
150 bombami węzeł kolejowy w Białymstoku.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Wielkie straty Anglików i Francuzów.
Berlin, 19. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południowy wschód od Ypern zostali 
Anglicy wyparci z zajmowanych jeszcze przez 
nich nieznacznych części naszych pozycyj. W 
silnym ataku wzdłuż kolei Ypern-Comines usi­
łowali oni wczoraj wieczór ponownie wejść w 
posiadanie stanowisk na wzgórzach. Atak ich 
jednak załamał się wśród najcięższych dla nich 
strat. Koło Ingelmunster został francuski lotnik 
Garros zmuszony do lądowania i wzięty do nie­
woli. Między Mozą a Mozelą minął dzień wśród 
walk działowych. Słaby francuski atak na po-



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 33.
Nr

zycye w Combres został przez nasz ogień w za­
rodku zgnieciony. W Wogezach spełzły na ni- 
czem dwa francuskie ataki na zajętą przez n as 
pozycyę na zachód od Reichsackerkopf i jeden 
atak na wzgórza na północ od Steinabrück. Po­
niósłszy wielkie straty, Francuzi się cofnęli.

Francuskie i angielskie źródła, jak się zdaje 
także urzędowe, zasypują zagranicę wiadomo­
ściami o zwycięstwach i rzekomych sukcesach 
naszych wrogów na zachodnim terenie. Wszy­
stkie te twierdzenia są po prostu zmyślone. Za­
miast zaprzeczać poszczególnym takim wiado­
mościom, raczej wydaje się odpowiedniejszem 
polecić badanie ich na podstawie niemieckich 
sprawozdań urzędowych.

Ożywione walki na froncie francuskim.
Berlin, 20. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: W Szampanii ataki nasze zrobiły postępy. 
W Argonach nie udai się atak francuski na pół­
noc od Le Four de Paris. Między Mozą i Mozelą 
były walki artyleryjskie tylko na poszczegól­
nych miejscach ożywione. Atak francuski koło 
Flirey złamał się w naszym ogniu. W Croix 
wtargnęły nasze wojska, po wysadzeniu kilku 
domów w powietrze, w nieprzyjacielską pozy­
cyę główną i zadały nieprzyjacielowi wielkie 
straty. W potyczce przedniej straży na zachód 
od Avricourt odebraliśmy szturmem wieś Im- 
bermenil po chwilowem jej opuszczeniu.

We Wogezach, na wyżynach Silacer, na 
północny zachód od Mezerail, rozbił się atak 
francuski z ciężkiemi stratami dla francuskich 
strzelców alpejskich. W natarciu na wierzcho­
łek Hartmannsweilerkopf zyskaliśmy na pół­
nocno-wschodnim stoku kilkaset metrów te­
renu.

Francuskie ataki odparte z ciężkiemi dla nich 
stratami.

Berlin, 21. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Niedaleko katedry w Reims rozpoznano 
nową nieprzyjacielską bateryę i wzięto ją pod 
ogień. W Argonach rzucali Francuzi bomby, 
których działanie pobudza do wymiotów. Nie­
przyjacielski atak na północ od Le Four de Pa­
ris rozbił się. Pomiędzy Mozą i Mozelą został 
odparty wczoraj pod Flirey na szeroki rozmiar 
zakrojony atak z ciężkiemi dla Francuzów stra­
tami. W lesie kapłańskim zyskaliśmy znowu na 
terenie.

W Wogezach atakował nieprzyjaciel da­
remnie nasze stanowiska na północny zachód i 
południowy zachód od Mezeral, jak również pod 
Sondernach. Także tam ponieśli Francuzi cięż­
kie straty.

Wczoraj rano rzucił niepi zyj; cielski lotnik 
bomby na Lorrach, które uszkodziły fabrykę je- 
dwabiu, należącą do Szwajcara i dwa domy, a 
kilka osób cywilnych zraniły.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko-liemiecka.
Blokada Anglii.

Londyn, 19. kwietnia. Parowiec »Eglantine« 
pojemności 1300 ton ugrzązł koło Fliey, chcąc 
ujść pościgowi łodzi podwodnej. Uważają go za 
stracony. '

Szwedzki parcwżec »Folke«, naładowany 
drzewem a przeznaczony dla Londynu, zatonął 
koło Peterhead, nie wiadomo, czy z powodu tor­
pedy, czy miny.

Haga, 19. kwietnia. Ministerstwo marynar­
ki donosi, że grecki parowiec »Hellespontos«, 
który wczoraj wyruszył z Ymuiden do Monte­
video, storpedowany został na morzu Półno- 
cnem. Załoga ocalała.

Wojna Turcyi i trüjporozvmieniem.
Zatopienie torpedowca tureckiego.

Londyn, 19. kwietnia. Admiralicya ogła sza, 
że okręt transportowy »Manitou« z angielskie- 
mi wojskami na pokładzie, atakowany był na 
morzu Egejskiem przez torpedowiec turecki, 
który wyrzucił trzy torpedy, nie trafiając je­
dnak. Potem torpedowiec turecki szybko się 

oddalił, ścigany przez krążownik angielski »Mi- 
nerwę«. Koło wybrzeży Chios torpedowiec zo­
stał zatrzymany i zniszczony. Załogę wzięto do 
niewoli. Sto ludzi z angielskiego okrętu trans­
portowego zatonęło.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 20. kwietnia. Agencya te­

legraficzna Milli donosi: Główna kwatera ob­
wieszcza następujący komunikat: Trwające od 
3 do 4 dni potyczki na froncie kaukaskim, w 
okolicy Mylo, blizko granicy, skończyły się na 
naszą korzyść. Nieprzyjac.el został odrzucony 
na granicę. Wczoraj próbowała nieprzyjaciel­
ska flotyla łodzi torpedowych zbliżyć się do cie­
śnin dardanelskich. Pewnem jest, że dwie nie­
przyjacielskie łodzie torpedowe zostały naszym 
ogniem ugodzone, poczem flotyla cofnęła się. 
Nasz statek powietrzny rzucił podczas lotu re- 
kognoscyjnego ponad Tenedos ze skutkiem 
bomby na nieprzyjacielskie okręty i mimo nie­
przyjacielskiego ognia powrócił nieuszkodzony. 
Nasza łódź torpedowa »Timur Hissar« zaatako­
wała dnia 17. b. m, na morzu Egejskiem z po­
myślnym skutkiem angielski parowiec transpor­
towy »Manitou«. Angielska admiralicya przy- 
znaje, że 100 angielskich żołnierzy z tego okrę­
tu transportowego zatonęło. Po wykonanym 
ataku ścigały naszą łódź torpedową w kierunku 
do Chios angielskie krążowniki i rozbijacze ło­
dzi torpedowych. Załoga »Timur Hissar« wy­
sadziła łódź torpedową w powietrze, aby nie 
oddać jej w ręce nieprzyjaciela. Załoga została 
przez władze w Chios w przyjacielski sposób 
przyjętą. Na pozostałych frontach mc się szcze­
gólnego nie zdarzyło.

Francusko-angielsko-serbska ofenzywa.
Wiedeń, 20. kwietnia. Prasa tutejsza przy- I 

nosi następujący telegram z Berlina: »Berliner I 
Ztg. am Mittag« donosi z Rzymu: »Giornale I 
d,Italia« zapowiada następujący plan wojenny I 
trójporozumienia, zwrócony bezpośrednio prze- I 
ciwko Austro-Węgrom: I

Anglicy i Francuzi, nie mogąc przełamać I 
frontu niemieckiego we Flandryi nawet po I 
otrzymaniu znacznych posiłków, chcą rozstrzy- I 
gnąć wojnę w ten sposób, że na froncie we I 
Flandryi poprzestaną wyłącznie na defenzywie, I 
a natomiast wyślą wojska anglo-francuskie 
przez Czarnogórę i Serbię nad granicę austro- I 
węgierską dla podjęcia przeciw Austro-Węgrom I 
ofenzywy od południa. — Od północy Rosyanie, I 
a od południa Anglicy i Francuzi »poda liby so­
bie ręce«. Równocześnie nastąpiłaby akcya od 
strony morza.

Nadchodzące rozstrzygnięcie.
Berlin, 20. kwietnia. Wedle »Berliner Tage- | 

blattu« pisze »Russkij Inwalid«, organ sfer woj- j 
skowych rosyjskich:

Wojna obecna ma osobny, w poprzednich 
wojnach niespotykany charakter. Zaznacza się 
w niej przedewszystkiem brak szerokich strate­
gicznych kombinacyj, oraz brak rozstrzygają­
cych manewrów. Składa się ona z nieustannych 
walk frontowych. Okalanie, ataki flankowe są 
wciąż jeszcze, szczególnie po stronie niemie­
ckiej, ostatecznym celem, dotąd jednak uskute- 
czniane były nadzwyczajnie rzadko. Hindenbur- 
gowi udał się wprawdzie kiedyś ten okalający 
nacisk na połączenia, lecz i wtedy był rezultat 
co do przestrzeni nader ograniczony, doprowa­
dził do osłabienia tylko poszczególnych korpu­
sów. Szybkie przedłużenie frontu rosyjskiego 
spowodowało rychło ponowną walkę frontową.

Zakończy się wojna dopiero, gdy całkowi­
cie zmieni swój charakter. Jeśli jednej ze stron 
uda się przeciwnika równocześnie na całym 
olbrzymim froncie wciągnąć w bitwę. Będzie to 
jednak dopiero wówczas możliwe, gdy jeden z 
przeciwników przez poszczególne klęski czę­
ściowe dozna wyraźnego osłabienia całego swo­
jego organizmu.

Sprawozdawca berneńskiego »Bundu« pi­
sze o sytuacyi wojennej:

Doniesienia rosyjskie o walkach karpackich 
są obecnie skąpe i pozwalają domyślać się, że 
wytworzył się martwy punkt. Czy zostanie on 
przezwyciężony, wskaże dalszy rozwój wypad- 

I ków, który zapewne więcej zależeć będzie od 
I uderzenia sprzymierzonych na Stryj, niż od ata- 
I ku Rosyan koło Zborowa na Węgrzech.

Co do widoków wojny pisze sprawozdawca 
Tak, jak sprawy obecnie się kształtują, P° 

winnyby najbliższe rozstrzygnięcia być decydu 
jącemi może o całej wojnie. W Karpatach, * 
Dardanelach oraz dość niewyraźnie jeszcze * 
wielkiej francusko-angielskiej ofenzywie, które 
pierwsze wielkie posunięcia wystąpiły w Szam­
panii, pod Neuve Chapelle i między Mozą a Mo 
zelą, — a zatem na wszystkich trzech teatrac 
wojny — zaznacza się obecnie strategiczna ofen 
żywa mocarstw trójporozumienia oraz strate 
giczna defenzywa mocarstw centralnych, prz) 
czem defenzywa ta ma przebieg szczęśliwy, < 
zatem w pewnej mierze rozstrzygający o wyn 
ku. Wprawdzie położenie to nie daje żadnye 
zgoła widoków pokoju, lecz zbliżające się r0d 
strzygnięcia niewątpliwie pokój przygotowuj»

Najbliższe miesiące przynieść mogą jeszcz 
najstraszliwsze zapasy tej strasznej, niesłycht 
nej co do liczby ofiar wojny, chociaż wewnetr 
nie dziś już wojna dojrzała do ukończenia.
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List z pola walki
Zawieszenie broni.
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Chcemy się podzielić z czytelnikami ban* 
nym opisem krótkiego zawieszenia broni gdzie 
na froncie karpacko-galicyjsKim. Rzecz dzie) 
się w dzień wielkanocny. Piszący jest chorąży” 
przy pułku piechoty, rekrutującym się z Pola

M

z Pola
ków galicyjskich.

W nocy z 4. na 5. kwietnia 
Kochany Bracie!

1915-

stralPrzed godziną zluzowałem znowu 
polne, obejmując komendę nad nowemi. Jeste. 
gotów z pracą, bursz przygotował jaki taki no 
cleg, zabieram się więc — dzisiaj z zupełny 
spokojem — do pisania listów.

Ciekawych dziś doznałem wrażeń. Wczori 
na kartce wspominałem, że będziemy się mi 
na baczności przed Moskalami podczas świa. 
i rzeczywiście jeszcze wieczorem przyszło awl 
zo z komendy korpusu, że w tę lub następną n0, 
podobno Moskale zamierzają atak. Lecz 12 
przeszła spokojnie z wyjątkiem kilku salw, kt 
re Moskale oddali, gniewając się na nasze stra 
że polne, ponieważ te na ich nocne śpiewy " 
pieśni mniej lub więcej wielkanocne — odpow1e 
działy swojemi, między innemi także znana „ 
nas piosnką żołnierską z refrenem: »Rozwa 
się Moskal Świnia na polskiej krainie«.

Dziś ślicznie rozpoczął się dzień, przyjem 
ciepło, strzelanina, jak zvykle, mierna. Nas 1 
artylerya tylko żywszy oddawała ogień. 
godz. 10. dowiadujemy się telefonicznie, Żen0 
skale wysłali parlamentarzy z prośbą o 3-dnl 1 
we zawieszenie broni, przyrzekając pogrzebał 
poległych przed swym frontem i pozwalając na, 
na to samo. Zawieszenia nie przyjęto, zgodzo 
się tylko na wzajemne pogrzebanie poległy0' 
więc właściwie spokój na tych kilka godzin 8 
do 6-tej wieczorem.

Tymczasem natychmiast po. ogłoszeniu 
gc rozkazu wylęgli się wszyscy Moskale po P. 
lach, przyszli do naszych straży przednich i 2 
częło się ciekawe widowisko: Moskale i 
witający się i bawiący razem, palący swobodn, 
papierosy i traktujący się nawzajem, przyc7b 
naturalnie nasi wzbudzali zazdrość Moskali, 2 
mieli i papierosy i częstowali czarną kawą, 
którzy bardzo hojni nawet konserwami. Nasz), 
dzielnym wrogom spodobało się to nadzwyc2, 
zaczęli spozierać i na nasze tylne linie i P°s. 
wać się coraz dalej naprzód (naturalnie WS7 
stko bez broni). s

Nie mogę Ci opisać, jaki wszędzie rozpoco, 
się gwar, bo i nasi powyłazili z wszystkich 
zaczęły się śpiewy, śmiechy, bębnienie i t , 
żeśmy przyglądający się temu nie wiedzieli, c 
to wojna, czy jaka zabawa wiosenna, 140

Powoli zbliżyli się i oficerowie do Sie2e 
już to z ciekawości, no i także, by nie dopu 1 
do nader braterskiego traktowania się. Mosk8 
zabierali listy od naszych ludzi do zajętej cze > 
Galicyi, nasi znowu do ich znajomych w na) 
niewoli i t. d. Wszędzie u nich zauważy 
upragnienie pokoju i to o wiele większe, ani? 
u naszych. : j

Gdy się ich cofało z powrotem i zwracu 
im uwagę, że nie wolno iść dalej, bo nie P02.w 

I limy wrócić, każdy śmiał się znacząco i 1110
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wprost, że się najchętniej zgadza. Kiedyśmy im 
Powiedzieli, że przyjmiemy ich chętnie, lecz do - 
piero Po godzinie szóstej, przyrzekli odstav ić 
Sle licznie przy każdej sposobności. I na razie 
dotrzymują słowa, bo dotychczas ostav, iłem z 
moich straży polnych już 2 w tył, więc na pierw- 
Sz4 godzinę służby dosyć, a spodziew am się do 

1 ma jeszcze kilku. Prawdopodobnie »panowie 
Starsi« po drugiej stronie przyjdą do przekona- 
nia, że nie warto ich dzielnym żołnierzom poka- 
zywać, jak dobrze się Austryakom powodzi.

Przez to nie chcę powiedzieć, że oni nic jeść 
nie otrzymują, przeciwnie — żołnierz wygląda 
zdrowo, chłopy ciągle jeszcze rosłe i tęgie, cho- 
claż zaniedbane i zdziczałe, zato ubranie nędzne 

1 nie można właściwie mówić o umundurowaniu; 
2nacznie większa część chodzi na pół po cywil- 
nemu, mundury zaś są zbierane, nierówne.
. Na jutro pozapraszali się wzajemnie »na 

arty«, lecz nie wiem, co z tego będzie, prawdo- 
odobnie nic. 1 ecz dotychczas trwa spokój 

Swiąteczny, moje straże polne nie strzelają, wi- 
docznie nic się przed niemi nie rusza. Za chwilę 
Juszę je obejść...
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Wspomnienie z pobytu Moskali.
. Ośm miesięcy wojny — to ośm miesięcy 

cierpienia narodu polskiego. Tuła się biedny 
"chodżca po obcej ziemi i czeka końca pożogi 
"ojennej i czeka świtu nowej jutrzenki. Wspom- 
"ienia jego ulatują do ziemi ojczystej, którą opu- 
scif, a która jęczy cierpliwie pod knutem, ma- 
Jac tę tylko jedyną osłodę, że cierpienia się 
Skończą, że niewola niezadługo kresu dobiegnie.

Należę do liczby tych, którzy w czasie 
Plerwszej inwazyi pozostali w kraju. Wiem te- 
Gy, co bracia nasi tam cierpią. Wioska nasza Ru- 
cołowice w połowie września dostała się w moc 
?leprzyjacielską. Nie ucierpiała jednak tyle, co 
ne wioski, dzięki miejscowemu proboszczowi, 

ogólnie kochanemu księdzu Lechickiemu. Szla- 
chetny ten człowiek wobec licznych napomnień 

P "zyjac iół, by wioskę opuścił, oświ idczył wszy- 
stkim z ambony, że póki ostatnia owieczka nie 
wyjdzie, dopoty on pozostanie we wsi.
, Wiele zawdzięcza wioska nasza tej dzielnej 
Uszy. Dzięki wpływów», jaki zjednał sobie na- 

wet u nieprzyjaciół, uchronił nieraz wieśniaków 
od dotkliwych szkód, wstawiając się o swe owie- 
zki u wyższych oficerów rosyjskich.

. życie z Moskalami było nadzwyczaj przy- 
rem. Każdego dnia mieliśmy załogę rosyjską 

we wsi, zmieniającą się codziennie. Wioska na- 
s?a robiła wrażenie jednego obozu. Żołnierze 
Siedzieli w chacie, każąc dawać sobie wszystkie- 
80, mleka, chleba lub paszy dla koni. Również 
1 Plebania nie była wolna od najazdu. Oficero- 
wie. rosyjscy zajmowali wszystkie pokoje, zosta- 
wiając zaledwie jeden najmniejszy proboszczo- 
wi. Modlitwy i prace naszego kochanego dusz­
pasterza przerywali co chwilę wpadający soł- 
gaci, napastując go różnymi prośbami, natrętnie 
“omagając się wszystkiego. Zachodziliśmy też 
cresto do swego pasterza, prosząc go o radę. 
Pociechę lub wstawienie się za nami. Żadnej 
Prośbie nam nie odmawiał szanowany ten czło- 
lek i wedle sił swoich wspomagał nas słowem 

1 czynem.
j . Razu pewnego wszedł do wsi naszej od- 
z*ał piechoty; wśród oficerów znajdował się 

ce- i nienawistny pop w dziwacznem ubraniu. 
Postrzegłszy kościół, oświadczył, że odprawi 
S zę nazajutrz. Lud przeraził się wielce na myśl 

sakiego znieważenia Domu Bożego. Kilku go- 
Podarzy udało się na plebanię, donosząc o za- 
larze bezbożnym popa. Gospodarze zastali ks. 

PrOboszcza przy czytaniu »Żywotów Świętych«.
I tym razem sprawa została pomyślnie za- 

—twioną. Proboszcza poparł jeden z oficerów 
epeviskich, Polak ze Sandomierza, który nie- 

Itnie zapewne nosił szary mundur rosyjski.
, .Niezadługo doczekaliśmy się jaśniejszych 

st wil. Wioska nasza została oswobodzoną, Mo- 
wele cofnęli się w popłochu i pośpiechu tak 
trle i m, że nie zdołali nawet szkodzić na osta- 
gu ludności. Wioska nasza odetchnęła. Na dru- 
d dzień, w niedzielę, słuchaliśmy mszy świętej 
wekczynnej w kościółku naszym, wolni od 
29 §a. I gdy po miesiącu nawała rosyjska znów 
o lzala się do naszej wioski, wielu wieśniaków 
^PUsciło swą zagrodę, pobożny jednak pro- 

°Szcz Pozostał powtórnie.
ch Nie chciał pozbawić swych parafian pocie- 
g X Pasterskiej, nie chciał swój ulubiony nom 

ocy pozostawić opiece wroga. M K,

Z Cieszyna i okolicy.
Ze »Związku śl. katolików«. Uprasza się 

uprzejmie członków »Związku«, by wkładki za 
rok 1914 wzgl, 1915 w jak najkrótszym czasie 
uiścić zechcieli; do Szan. Delegatów zwraca się 
»Związek« z uprzejmą prośbą, by wkładki od 
członków odebrali i albo czekiem przesłali, albo 
osobiście w Sekretaryacie kat olickim w C ieszy- 
nie, Stary Targ 4, złożyli. Nowy numer »Posła« 
w krótkim czasie wyjdzie z druku; aby przeto 
zapobiedz niepotrzebnym reklamacyom i uzu­
pełnieniom, uprasza się o uiszczenie wkładek, 
by je można wykazać w spisie członków.

Związek katol. młodzieży w Cieszynie za­
prasza swych członków na walne zgromadzenie, 
dnia 25. kwietnia o godz. 2. po południu w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu,-II. piętro, z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1. Odczyta­
nie protokołu z ostatniego walnego zebrania. 
2. Sprawozdanie wydziału i komisyi rewizyjnej. 
3. Wybór wydziału i komisyi rewiz. 4. Wnioski 
i życzenia. — Wydział.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie, Stary 
Targ 4, II. piętro, uaziela bezpłatnej porady ro­
dzinom powołanych do służby wojskowej rezer­
wistów. Tam również otrzymać można informa- 
cyę o rannych i poległych żołnierzach i przeglą­
dać listy strat. Na zapytania listowe przesłać 
należy na odpowiedź markę za 10 h.

Pozwolenie na wykonywanie prac polnych 
w niedziele i święta po glównem nabożeństwie 
przedpołudniowem. Ponieważ brak ludzi do 
pracy na polu i koni do uprawy roli, pozwolił 
ks. -b. Generalny Wikaryat w Cie­
szynie ze względu na ciężkie wa­
runki, w jakich obecnie żyjemy, aż 
do odwołania na wykonywanie 
wszelkich pilnych prac w polu w 
wszystkie niedziele i święta po po­
łudniu z wyjątkiem niedzieli Zie­
lonych Świątek i uroczystości Bo- 
żegoCiała. Nie wolno atoli pracować w nie­
dziele i święta przed ukończeniem głównego 
przedpołudniowego nabożeństwa. Obowiązek 
regularnego nabożnego słuchania Mszy śW. w 
niedziele i święta pozostaje nadal w mocy. Spo­
dziewać się należy, że wspólna potrzeba usu­
nie wzajemne nieporozumienia między ludźmi i 
że jeden drugiemu w myśl przykazania miłości 
chrześcijańskiej bliźniego według możności bę­
dzie pomagał, by wszyscy na czas mogli ukoń­
czyć koniecznie potrzebne prace wiosenne na 
rolach, a później podczas żniwa zebrać z pola 
plony.

Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. W niedzielę, dnia 25. kwietnia, o go­
dzinie 10. rano udzielać się będzie P. T. Rodzi­
com, Opiekunom i Nadzorom domowym uczniów 
wyjaśnień o ich zachowaniu i postępach w na­
uce (w sali kl. V., I. piętro, obok kancelaryi dy­
rekcyi).

Poszukiwanie. Franciszek Stożek, Dampf­
säge, poczta: Rako Pribocz, Turocz megye, Wę­
gry, poszukuje Piotra Leskowiaka, który służył 
przy 18. pułku obrony krajowej, 1. batalion, 
1. komp, Ktoby coś o nim wiedział, niech do­
niesie pod powyższym adresem.

Adresowanie przesyłek poczty polowej. Ce­
lem uniknięcia trudności, powstających ku 
szkodzie nadawców i odbiorców wskutek niedo­
kładnego adresowania przesyłek poczty polo­
wej zauważa się z całym naciskiem, że napisy 
przesyłek pocztowych dla komend wojskowych, 
wojsk i t. p., nieprzyłączonych do żadnej po­
czty polowej lub etapowej (załogi i t. p.), jako 
też komend i t. p. marynarki wojennej, nie osa­
dzonej na okrętach, mc szą zawierać nazwę 
miejsca przeznaczenia (urząd pocztowy).

Powołanie wszystkich rozporządzalnych ro­
botników. Wskutek rozporządzenia c. k. mini­
sterstwa obrony krajowej z dnia 15. b. m., prez. 
nr. 5930 9, zostają na mocy ustawy o świadcze­
niach wojennych powołane wszystkie zdolne do 
pracy, zamieszki te w mieście Cieszynie męskie 
osoby cywilne (robotnicy), które nie przekro­
czyły jeszcze 50. roku życia, i mają się zgłosić w 
sobotę, dnia 24. kwietnia 1915, punktualnie o 
godz. 10. przed południem w sali gimnastycznej 
przy ul. Ciężarowej. Powołaniem tem nie jest 
jednak dotknięty: personal kolejowy, osoby 
uwolnione na mocy rozporządzenia. Powołani, 
którzy już byli przy przeglądzie, mają przynieść 
z sobą kartę legitymacyjną pospolitego rusze­
nia. Niezastosowanie się do tego rozkazu powo­

łania musiałoby zostać ostro ukarane według 
istniejących ustaw. — Burmistrz.

Wynik ostatniego przeglądu pospolitaków 
z miasta Cieszyna. We wtorek odbył się w Cie­
szynie przegląd pospolitaków z miasta, rodzo­
nych w r. 1873—1877. Stawiło się 229 osob, z 
czego uznano za zdatnych 118, więc około 52%. 
Między innymi za zdatnych zostali uznani: Ada­
mek, pilnikarz; Blahut Jerzy; Blaude, zecer; 
Błażej Rudolf, urzędnik kolejowy; Brewiński, 
kasyer miejski; Buzek, arcyks. oficyant; Hobel, 
arcyks. starszy słodownik; Hartwig korektor; 
Horny, starszy respicyent; Chumchal, gospodz- 
ki; Ivanek, arcyks. oficyant; Kohn, sędzia po­
wiatowy; Kotucz, mechanik; Kulka, sędzia śled­
czy; Kutzer, nauczyciel; Laube, malarz i po- 
kostnik; Makowitschka, majster stolarski; Ma­
stný, handlarz mebli, Matissek, kupiec; Mitręga, 
właściciel drukarni; Nowiński, konduktor; 
Obraczay, handlarz obuwia; Olschansky, zecer; 
Pollak, arcyks. oficyant; Peszke, introligator; 
Presser, prywatysta; Putschek, restaurator; Ra­
szka, malarz; Raszka, kolarz; dr. Richter, za­
stępca dyrektora ruchu; Seidel, nauczyciel; 
Schagriin, handlarz; Ullmann, arcyks. kanceli­
sta; Wald, kupiec; Zedek,' zast. prokuratora.

Ospa na Śląsku. Od 11. do 17. b. m. zaszło 
w Austryi 180 wypadków ospy, z tego 59 w 
Wiedniu i 70 w Galicyi i na Bukowinie. Na Ślą­
sku zaszedł 1 wypadek w Dziedzicach, 1 w Pol­
skiej Ostrawie, 2 w Pudłowie, 3 w Szonychlu i 
9 w Bielowcu.

Pomoc dajcie mi, rodacy. Komitet ratunko­
wy, który się zawiązał w celu niesienia pomocy 
nieszczęśliwym braciom z innych ziem polskich, 
zwrócił się do ludności polskiej na Śląsku z go­
rącem wezwaniem do składania choćby najdro­
bniejszych datków na rzecz pożogą wojenną 
ciężko dotkniętych braci. Wezwaniu chce uczy­
nić zadość również młodzież szkoły wydziało­
wej »Macierzy szkolnej« w Cieszynie, pomna 
dobrodziejstw, świadczonych jej z dzielnic naj­
bardziej dzisiaj dotkniętych. W tym celu urzą­
dza w niedzielę, d. 25. b. m. wieczorek szkolny’ 
w sali Domu Narodowego i przeznacza połowę 
dochodu czystego na rzecz biednej, dotkniętej 
wojną ludności polskiej, a połowę drugą na środ­
ki naukowe swojej szkoły. Piękny poryw mło­
dzieży powinien się odbić miłem echem wśród 
Polonii Cieszyna i okolicy, a to tem bardziej, 
że ta młodzież nigdy nie zawodziła uczestni­
ków na punkcie poprawnego oddania poszcze­
gólnych punktów programu. Przytem program 
tegoroczny, który podajemy poniżej, jest bar­
dzo urozmaicony. Szczególniejszą należy zwró­
cić uwagę na »Mildę« Moniuszki, jako na rzecz 
prawie że nieznaną. W wieńcu pieśni polskich 
przypomną nam się bohaterowie r. 1863, a w 
deklamacyi gorąca miłość ojczyzny, tchnąca z 
»Listu z Sybiru«. Za serca porwie nas trzech­
letnia Zuzia, która wśród zawieruchy wojennej 
znalazła się z rodzicami swymi u nas i oddekla- 
inuje jeden z utworów zaszczytnie znanego u 
nas ks. Grima. Byłoby do życzenia, aby sala 
wypełniła się po brzegi. W ten sposób wyna­
grodzimy z jednej strony dziatwę za jej trudy, 
a z drugiej przyczynimy się do dzieła zbożnego. 
Program: Prolog. 1 a) Pożary; b) Hymn do nocy 
Beethovena, chór 4-głoscwy a capella. 2. Or-Ot: 
List z Sybiru, deklamacya. 3. a) Skrzypki, pieśń 
ludowa, śpiew solowy przy akomp. skrzypiec i 
cytry, chór 3-głosowy z tow. fortepianu; b) Wie­
niec pieśni polskich z r. 1863, chór 2-głosowy 
dziewcząt z fortepianem, poprzedzony deklama- 
cyą »Śląscy rycerze« ks. Grima. 4. Ujejski: Po­
grzeb Kościuszki, deklamacya na tle fortepia- 
nowem »Marsza żałobnego« Chopina. 5. Milda, 
kantata mitologiczna Stan. Moniuszki: a) Chór 
wiejski; b) Modlitwa, chór 4-głosowy z towarz. 
fortepianu. 6. Ćwiczenia gimnastyczne: a) ćwi­
czenia laskami w 5 obrazach, połączone ze 
śpiewem 2-głosowym z akomp. fortep.; b) Pira­
midy wolne. — Pauza. — Część druga. W zimo­
wą noc, obrazek sceniczny z r. 1863 w 3 odsło­
nach przez Markowską. — Ceny miejsc: I-rzę- 
dne 1 K 50 h, II-rzędne 1 K 10 h, III-rzędne 80 h, 
galerya 60 h, bilet do stania 40 h, studencki 20 h. 
Początek ścisłe o godz. 4., koniec około 634. 
Bilety wcześniej nabyć można w handlu K. Ko- 
tasówny, ul. Jahna.

Śmierć księżnej bielskiej. W Kolonii zmarła 
księżna Ida Sułkowska, rozwiedziona żona księ­
cia bielskiego Józefa Sułkowskiego, którego 
rozgłośne afery rozwodowe, dziwactwa, inter­
nowanie w zakładzie obłąkanych i ucieczka z 
tegoż zakładu — zajmowały niegdyś żywo opi­
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nię publiczną. Księżna Sułkowska, z domu pan­
na Jäger, była dawniej aktorką wiedeńską. Po 
długich procesach i rozwodzie wyjechała za gra­
nicę i odtąd słuch o niej zaginął.

Produkcya węgla w rewirze ostrawskim w 
r. 1914 według rocznego sprawozdania wynosi­
ła: 89,782.869 q (w r. 1913: 91,923.104 q), okrą­
gło o 4 miliony centnarów mniej, niż w roku po­
przednim; koksu wyprodukowano 21,244.692 q 
(w r. 1913: 25,070.201 q), również okrągło o 4 
miliony centnarów mniej. Zmniejszenie produk- 
cyi należy prawie że wyłącznie przypisać sto­
sunkom wojennym.

Ceny bydła rogatego w Wiedniu idą wciąż 
w górę. Dnia 19. b. m. płacono za węgierskie 
woły 190—220 K za 100 kg żywej wagi, za nie­
mieckie od 190—260 K; za chłopskie woły gor­
szej jakości od 170—190 K, za krowy od 170— 
216 K.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: N. N. w B. 20 K; p. Rudolf Szy- 
miczek w Wierzniowicach 2 K; ks. Karol Te- 
sarčík, proboszcz w Goleszowie 3 K; ks. Antoni 
Spáčil, proboszcz w Ligocie 25 K; ks. Józef 
Czyż, proboszcz w Błędowicach, zamiast życzeń 
Józefom 3 K, zamiast życzeń świątecznych 2 K, 
razem 5 K; p. Mieczysław Piechota w Moraw­
skiej Ostrawie, zamiast życzeń świątecznych 
2 K; p. Marya Polok w Sibicy 2 K; ks. Augustyn 
Machalica, wikary w Niem. Lutyni 10 K; p. Al. 
Rojczyk na Bobrku 4 K; p. Jan Polak w Cieszy­
nie 1 K, Szlachetnym ofiarodawcom serdeczne 
»Bóg zapłać!« O dalsze łaskawe datki uprasza 
W y d z i a ł »O piek i«.

Z Bystrzycy. Na posiedzeniu Kółka rolniczego i ka­
sy Raiffeisena poruszono myśl, by zebrać pewien grosz 
na rzecz ludności w Galicyi, dotkniętej wojną, wskutek 
czego utworzył się komitet i zebrano wkrótce 409 K 16 h. 
Zebraniem owej kwoty zajęli się pp. Jan Kaleta 327, Z. 
Kaletówna 327, Andrzej Chodura 268, Jan Stonawski 63, 
Jan Kantor 134, P. Cymorek 90, Andrzej Wałach 56 i 
Józet Legierski 212. Obywatele, którzy grosz ofiarowali, 
są następujący: ks. Karol Michejda 10 K, ks. Oskar Mi­
chejda z żoną 7 K, Marya Michejdowa 5 K, Jan Wałaski, 
kierownik szkoły z żoną 20 K, Władek Buzek 1 K, dziew­
czyny z fabryki 5 K, majstrowa z fabryki 1 K, Anna La­
sota 40 h, Jan Macura 40 h, Jan Cienciała 1 K 20 h, M. 
Cii ślar 60 h, Anna Wawrosz 80 h, Z. Raszkowa 60 h, 
P. Walica 20 h, Jandwiga Martynck 1 K, P. Hładysz 1 K, 
Juliusz 1 esarz 1 K, Anna Śliwkówna 40 h, Jan Śliwka 
1 K, Oskar Szwarc 1 K, Jan Kozieł, naucz. 1 K, E. Wind- 
holz 1 K, E. Raszkówna 50 h, M. Juroszek 50 h, Jan Rus- 
nok 40 h, Jan Marosz 1 K, Anna Śniegoń 40 h, E. Raszka 
1 K, E. Supik 1 K, E. Cieślar 1 K, Anna Czudek 1 K, Ju­
lia Sładeczkówna 2 K, Otylia Eisner 1 K, P. Sikora 1 K, 
Ig. Rusz 20 h, .'an Noga 1 K, P. Heczko 1 K, Z. Heczko 
1 K, Jan Drąg 50 h, Jan Samiec 20 h, Jy. Cienciała 1 K, 
S. Kohn 1 K, Jan Kulig 80 h, Anna Samiec 1 K, Ad. He­
czko 20 h, Jerzy Heczko 30 h, Anna Łamacz 20 h, P. Bu­
ława 20 h, Z. Klappholz 2 K, Ann» Rosenthal 20 h, P. 
Bielesz 1 K, Alojzy Szneider 1 K, Jy. Samiec 2 K, Z. He- 
czkówna 80 h, Z. Heczko 1 K, Z. Heczko 1 K, M. G aura 
40 h, E. Kłus 80 h, Anna Łamacz 40 h, J. Chwastek 2 K, 
E. Rusnok 50 h, Z. Burkowa 1 K 20 h, M. Heczko 50 h, 
Z. Bielesz 1 K, P. Łabaj 1 K, Z. Rusz 60 h, Ad. Byrtus 
1 K, Jy. Byrtus 60 h, E. Turoń 1 K, Anna Cieślar 50 h, 
P. Raszka 50 h, Anna Kubik 1 K, Z. Heczko 50 h, J. Ra­
szka 60 h, M. Noga 10 h, Jan Czyż 1 K, Aj. Kaleta 1 K, 
Jf. Heczko 1 K, Jf. Raszka 30 h, A. Ciahotny 1 K, P Rusz 
1 K, Emilia Heczko 40 h, P. Heczko 1 K, Anna Fojcik 1 K, 
E. Lipus 1 K, Ad. Sikora 1 K, E. Rykała 60 h, E Heczko 
20 h, Anna Bajtek 1 K, Jan Niemczyk 1 K, Anna Kon- 
derlówna 60 h, E. Samiec 40 h, A. Fojcik 40 h, Anna La- 
lik 40 h, Z. Marosz 40 h, K. Agac 1 K, Jan Agac 1 K, M. 
Samiec 20 h, J. Karzeł 1 K, Anna Karzłówna 1 K, Jan 
Goryl 1 K, Jy, Mrózek 60 h, Z. Kaleta 50 h, Anna Kon- 
derla 60 h, Anna Kłus 50 h, Jan Kłus 30 h, Anna Szlauer 
20 h, E. Konderla 60 h, E. Łabaj 60 h, Jan Kaleta 1 K, 
Andrzej Samiec 60 h, Jy. Łabaj 1 K, Jan Ondrusz 20 h, 
Kłus Jerzy 1 K, Anna Lipus 1 K, Z. Łabaj 40 h, Anna Ra­
szka 1 K, M. Łabaj 1 K 20 h, M. Troszok 1 K, P. Lipus 
1 K, P. Turoń 2 K, Anna Troszok 2 K, E. Heczko 60 h, 
Z. Łabaj 60 h, Jy. Troszok 80 h, P. Łabaj 1 K, Jan Turoń 
1 K 20 h, P. Turoń 2 K, Jy. Lipus 40 h, P. Cieślar 1 K, 
Anna Śliż 1 K, Jan Łabaj 1 K, Jan Bocek 2 K, E. Bocek 
40 h, Anna Turoń 2 K, P. Kłus 2 K, Kat. Turoń 1 K, An­
na Turoń 1 , Zofia Turoń 1 K, Anna Turoń 40 h, Jf. Ste- 
bel 1 K, P. Cieślar 40 h, Ad. Sikora 1 K, M. Mrózek 40 h, 
Jy. Łysek 1 K, Z. Kajfosz 2 K, E. Kajfoszówna 50 h, M. 
Kajfosz 50 h, Z. Kaleta 1 K, Jy. Biłko 1 K, P. Malik 1 K, 
Z. Biłko 70 u. Ad. Kłus 20 h, Z. Biłko 40 h, Z. Stonawska 
1 , Jan Cieślar 1 K, Ad. Czudek 1 K, Z. Borski 1 K, Gu­
staw Neumann 1 K, Anna Fołtyn 1 K, Z, Hojdysz 60 h, 
Jy. Hojdysz 60 h, Ad. Marosz 1 K, Z. Turoń 1 K, Z. He­
czko 1 K, E. Bajtek 50 h, E. Sajdok 50 h, Anna Kantor 
1 K, Andrzej Czernek 40 h, Jan Kantor 20 h, P. Stonaw 
ski 2 K. P. Konderla 2 K, E. Goi n y 60 h, P. Heczko 40 h, 
Anna Bajtek 1 K, P. Łabaj 1 K, Z. Pilch 1 K, Jan Borski 
1 K, Jan Babilon 60 h, Jy. Kantor 2 K, Jy. Sikora 1 K, 
Jan Kulig 1 K, F. Kłus 3 K, Jy. Samiec 80 h, Jf. Cieślar 
1 K, Ad. Cieślar 70 h, Anna Kantor 1 K, M. Czudek 1 K, 
Z. Marosz 1 K, P. Marosz 2 K, Jy. Trombik 1 K, J. Trom- 
bik 1 K, P. Wałach 1 K 40 h, P. Cieślar 1 K, Jan Łamacz 
40 h, Jan Hojdysz 40 h, J. Kajfosz 60 h, J. Raboń 60 h, 
Jy. Młynek 1 K, P. Turoń 60 h, Jf. Raszka 40 h, P. Ka­
leta 80 h, Jy. Samiec 1 K, Jan Kaleta 60 h, Jy. Heczko 
60 h, P. Czernek 60 h, Jy. Mazur 40 h, P. Pilch 10 h, P. 
Rusz 2 K, Jy. Marosz 1 K, Jf. Raszka 60 h, J. Noga 60 h 
Anna Raszka 40 h, Ad. Cienciała 1 K, Ad. Kaleta 2 K, 
J. Raszka 2 K, Aj. Raszka 1 K, Antoni Wiktorin 1 K, Z. 
Heczko 1 K, Anna Niezgoda 1 K, Ę. Rusnok 1 K, J.

Cienciała 2 K, E. Starzyk 1 K, Jy. Chodura 2 K, Anna 
Supik 1 K, Jan Noga 1 K, Jan Joga 20 h, M. Samiec 2 K, 
P. Kocyan 1 K, Jy. Polok 1 K, E. Polok 1 K, M. Niko­
dem 1 K, Jakób Samiec 1 K, Z. Wałach HO h, Jan Polok 
1 K, E. Samiec 50 h, Anna Olszar 1 K, M. Stonawska 1 K, 
Z. Michałek 1 K 40 h, A. Probosz 1 K, J. Stryja 2 K, A. 
Turoń 1 K 20 h, Anna Raszka 1 K, Anna Noga 1 K, P. 
Karzeł 2 K, P. Cienciała 1 K 40 h, E. Niedoba 1 K, P. 
Kotas 1 K, J. Lisztwan 1 K, Z. Bocek 60 h, Jan Samiec 
1 K, M. Gajdaz 2 K, Jy. Niemiec 1 K, Anna Heczko 40 h, 
Jy. Raszka 1 K, Z. Konderla 1 K 40 h, P. Heczko 60 h, 
Anna Cieńciała 2 K, P. Noga 1 K, J. Stonawski 2 K, Aj. 
Chodura 2 K, J. Karas 1 K, Aj. Wałach 6 K, J. Heczko 
8 K, Anna Stonawska 30 h, Jy. Mrózek 1 K, Anna Ra­
kowska 2 K, Z. Wałachówna 40 h, Jan Wałach 2 K, Jy. 
Cieńciała 5 K, Jan Noga 40 h, P. Raszka 2 K, Z. Raszkó­
wna 1 K, J. Noga 40 h, P. Mrózek 4 K Jy. Pientok 1 K, 
E, Kaleta 66 h, Jy. Sztefek 1 K, Jan Mrózek 80 h, J. Za­
wada 2 K, E. Raszka 1 K, Jy. Marosz 20 h, M. Legerski
4 K, Jf. Legerski 4 K, Antoni Kujawa 40 h, E. Legerski 
1 K, Z. Turoń 40 h, E. Łyżbicki 1 K, Kat. Heczko 40 h, 
Jan Lipus 40 h, M. Morzoł 1 K, M. Kotas 20 h, Ad. Zien­
tek 1 K 20 h, Aj. Pawlus 1 K, Paulina Mitręga 1 K, Pa­
weł Walczysko 40 h, Jan Szturc 2 K, Anna Świder 50 h, 
M. Rusz 2 K, P. Walczysko 50 h, P. Babilon 40 h, Jan 
Michalski 1 K, Jan Grochol 1 K, E. Fojcik 50 h, M. i An­
na Klimas 1 K, Jf. Trombik 20 h, Jan Szkandera 2 K, Jan 
Łabaj 2 K, P. Konderla 3 K, Z. Konderla 1 K, Z. Babilon 
1 K, A. Heczko 1 K, J. Szturc 1 K, Fr. Pasz 1 K, P. Re­
szko 50 h, Ad. Wałek 50 h, Hel. Kantor 50 h P Heczko 
80 h, Jy. Gajdacz 1 K, Adolf Turek 1 K, Z. Niedoba 60 h, 
P. Kantor 50 h, Jy. Kulig 60 h, Jan Cymorek 60 h, Grze­
gorz Raj 1 K, P. Martynek 1 K, P. Klus 1 K, Anna Gierat 
2 K, Jan Unucka 80 h, Jv. Liberda 60 h, Jy. Nikodem 60 h, 
Jan Babilon 60 h, K. Siwy 80 h, Fr. Baton 1 K, P, He­
czko 80 h, Jf. Kłus 80 h, P. Liberda 1 K, Fr. Mlczak 2 K, 
Anna Marosz 40 h, M. Czernek 40 h, Anna Rusz 40 h, 
P. Rusz 40 h, P. Rusz 60 h, J. Cymorek 80 h, Fr. Pawada
2 K, Anna Chmiel 40 h, P. Liberda 30 h, E. Byrtus 1 K, 
P. Glajc 1 K, P. Bajtek 50 h, Ad. Szotkowski 1 K, P. Bie­
lesz 1 K, Anna Marosz 40 h, Kat. Turoń 1 K, Anna Turoń 
20 h, E. Gajdacz 1 K, P. Kowala 50 h, E. Kantor 60 h, 
Ad. Kantor 60 h, E. Kantor 50 h, P. Mrózek 60 h, P. Ra­
szka 60 h, E. Mrózek 60 h, Anna Mrózek 50 h, Anna Ry­
kała 50 h, Anna Rykała 50 h, Jy. Szturc 40 h, Jan Mró­
zek 40 h, Jy. Kupiec 1 K, P, Kupiec 60 h, Z. Turoń 40 h, 
Z. Turoń 40 h, Jf. Raszka 1 K, Z. Samiec 50 h, P. Góra, 
nauczyciel 5 K.

Z Niemieckiej Lutyni. Założone u nas w mi­
nionym roku Pol. Stowarzyszenie młodzieży ka­
tolickiej rozwija się dotąd pomyślnie mimo zna­
cznych trudności, jakie przynosi wojna. W nie­
dzielę Białą, dnia 11. b. m., urządziła młodzież 
tego stowarzyszenia pierwszy wieczorek, który 
wypadł nadspodziewanie dobrze, tak pod wzglę­
dem finansowym, jak i co do wykonania. Zaró­
wno trzy sztuki jednoaktowe jak i monologi wy­
padły bardzo dobrze i wywoływały wesoły na­
strój u licznie zebranej publiczności. Wszelkie 
uznanie należy się przedewszystkiem p. Domi­
nikowi Barteczkowi, który nie tylko rolę swoją 
wybornie oddał, ale objął także wprawną ręką 
reżyseryę. Także inni amatorzy, chociaż po raz 
pierwszy na scenie występowali — dzielnie się 
wywiązali ze swego zadania, mimo iż ciężkie 
obowiązki w kopalni lub fabrykach niewiele im 
pozostawiały czasu do prób. Na początku i na 
zakończenie wieczorku wystąpił także po raz 
pierwszy w Niem. Lutyni skromny dwugłosowy 
chór młodzieży męskiej, w skład którego wcho­
dzili wyłącznie członkowie naszego stowarzy­
szenia. Ze zysku przeznaczono 30 K na ofiary 
wojny w Galicyi i Królestwie.

Ze Strumienia. Zmarł tu ś. p. Ryszard Bru­
mowski, oiicyał sądu powiatowego, członek 
wydziału gminnego, po krótkich cierpieniach.

Z Czańca, koło Kęt. (Ciekawe zjawi- 
s k o.) Od jednego z czytelników z pod gór w 
Czańcu (Galicya) otrzymaliśmy opis ciekawego 
zjawiska na słońcu, jakie on wraz z 5 innemi 
osobami oglądał dnia 3. b. m. Mianowicie w dniu 
tym 10 minut przed godziną 6. wieczorem 
wspomniani widzowie zauważyli, jak tarcza sło­
neczna co parę minut zmieniała swą barwę; raz 
była czerwona, to znowu zielona, potem biało- 
żółta, to zaś niebieska; tak mniej więcej co dwie 
minuty zmieniało słońce swą barwę. Do okoła 
tarczy słonecznej była różnokolorowa tęcza. O 
godz. 6. od strony południowej słońca zaczęły 
wychodzić różnokolorowe kule ogniste w stro­
nę południa, które wkrótce znikały. Kule te by­
ły wielkości mniej więcej tarczy słonecznej. Na­
stępnie zdawało się, jakby słońce poskakiwało 
w stronę południa. Wkońcu i od strony półno­
cnej słońca pojawiły się kule, unoszące się u gó­
ry nad słońcem; kule te potem przemieniły się 
w wielki słup nad słońcem, który jakoby pękł 
i powstał dym nad słońcem. Następnie słońce 
zaszło za chmurę i widowisko się skończyło. Na- 
koniec znów się słońce pokazało, jak miało za­
chodzić, ale już nic nie było na niem widać, tyl­
ko zaszło krwawo.

Z Oświęcimia. W środę, dnia 14, b. m., za­
szczycone zostało prastare nasze miasto wizytą 
dostojnego gościa, J. Ces. Wys. arcyks. Franci­

szka Salwatora, który tu przybył rano o godz. 8• 
celem zwiedzenia szpitali wojskowych. Na sta: 
cyi przyjęli go, prócz komendantów miasta 1 
szpitali, starosta p. Wykowski, proboszcz miej' 
scowy ks. kan. Karol Szałaśny z prowincyałem 
XX. Salezyanów ks. dr. Piotrem Tizone, bur­
mistrz miasta p. Roman Mayzel z dwoma ra­
dnymi, naczelnik sądu p. radca Osuchowski, 
książę Radziwiłł z Grójca, naczelnik stacyi P- 
Blumenstock i inni. Arcyksiążę udał się wprost 
do zakładu XX. Salezyanów, który od pięciu 
miesięcy zamieniony został na wielki szpital dla 
1200 rannych żołnierzy. U wejścia przyjęli go 
dyrektor zakładu z gronem księży i oficerowie 
»Czerwonego Krzyża«, poczem zwiedzano sale- 
Wprawdzie zwiedzanie to, z powodu nieprze­
widzianego przyśpieszenia odjazdu arcyksięcia, 
odbyło się z pewnym pośpiechem; mimo to ar­
cyksiążę zwiedził szczegółowo sale ciężko cho­
rych, zatrzymywał się u łóżek, wypytywał la 
skawie o pochodzenie, stan zdrowia, rodzaj ra­
ny, rzucał słowa współczucia i pociechy, po- 
dziwiając przytem obszerne sale i wspaniałe 
korytarze zakładowe, pełne światła i wesołości, 
w których wszystko błyszczało czystością, po­
rządkiem i ładem. Zasługa to energicznego ko­
mendanta szpitala p. dr Zeilendorfa i gorliwych 
Sióstr Serafitek, które swój urząd spełniają 2 
sumiennością i podziwienia godnem poświęce­
niem, Przed opuszczeniem zakładu raczył arcy­
książę złożyć swój podpis w albumie, zakłado; 
wym i odjechał powozem ku stacyi. Przegląd 
baraków dla zakaźnych i kuchni dla prze­
jezdnych wojsk przy dworcu wypełnił resztę 
czasu aż do odjazdu, który nastąpił o godz, 111. 
Żegnany przez władze, odjechał dostojny gość 
w kierunku Krakowa, zostawiając miłe wspom­
nienie całemu miastu, a szczególnie rannym, 
którzy w odwiedzinach arcyksięcia widzą nowy 
dowód tej opieki i miłości, jaką dom Habsbur­
gów otacza wszystkie swoje ludy, a szczególnie 
walczących za wspólną ojczyznę żołnierzy. •— 
Uczestnik.

Rozmaitości.
W sprawie wolności prasy. Berliński »Tag- 

zamieścił w swych łamach artykuł Eug. Zimmer­
manna, w którym znajdują się następujące wy' 
wody: »Właśnie podczas wojny musi na tern za­
leżeć, aby utrzymać charakter właściwy ró- 
żnym dziennikom. Coby myślała zagranica, gdy 
wszystkie nasze czasopisma byłyby zgodne w 
podawanych wiadomościach i nie miały prawa 
krytyki. Z tego możnaby tylko wnosić, że ży- 
jemy pod knutem, a co ważniejsze, że to i owOr 
wiele musimy zatajać. Jeżeli się wie, że gazety 
rosyjskie zaczepiły w czasie wojny najpotężniej ’ 
szego człowieka w caracie W. Ks. Mikołaja, że 
dzienniki angielskie i francuskie krytykują mili- 
tarne i państwowe zarządzenia, oraz osoby, 0 
wiele ostrzej niż podczas pokoju, można pojąć, 
jakby wyglądała niemiecka prasa, gdyby była 
bezkarna. I czy przez to nie wyhodowałoby sie 
wśród publiczności niemieckiej — nieufności' 
Wobec tego dziennikom powinnoby być zabra' 
niane tylko to, w czem mpżna dowieść złą wole 
lub wyrządzoną szkodę. Znane są dwa przy' 
padki, w których cesarz podczas wojny sam 
ostrzegał w sprawach prasowych. W obu przy- 
padkach stało się, dzięki pełnemu zrozumieniu 
żądań dzienników i potrzeb narodu, zadość ży- 
czeniom prasy. W tern cesarskiem postanowi®' 
niu organa powołane do nadzoru powinny mie€ 
dla siebie naukę.«

Bez rąk. W jednym z berlińskich szpitali 
wojskowych, w obecności wyższych lekarzy 1 
rannych popisywał się ostatnio człowiek, który 
przyszedł na świat bez rąk i od lat 60 zapomoca 
nóg zarabia na życie, a zyskał nawet tytuł »ar 
tysty«. Jest to niejaki Unthan, syn nauczyciela 
ludowego, urodzony w Prusach wschodnich, a 
przebywający stale w Pradze. Jako dziecko 
umiał już bawić się i ubierać nogami. W szesna­
stym roku życia zaczął grać na skrzypcach i dziś 
podobno włada doskonale tym instrumentem. 
Wytrwałością i nieustannemi ćwiczeniami do- 
szedł do tego, że pływa, gra w karty, je, pijer 
pali papierosy i pisze na maszynie. Produkcy® 
jego zajęły rannych żołnierzy i wywołały dy; 
skusyę między lekarzami. Szczególniej podoba* 
się ten punkt programu, w którym artysta-ka- 
lęka palcami u nóg odkorkował flaszkę wina, 
napełnił szklankę i trąciwszy się z swym akom- 
paniatorem, do dna ją wychylił.
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Cesarz Franciszek Józef ofiarował na cele 
klasztoru jasnogórskiego w Częstochowie 25.000 
koron, który to dar został przełożeństwu kla- 
Sztoru wręczony przez specyalnego delegata.

Maksymalne (najwyższe) ceny na Morawie, 
ustanowione przez namiestnictwo dnia 15. mar- 
a, są następujące: Sadło wieprzowe za 1 kg 

4 K 50 h, słonina 4 K 50 h, proso (jagły) 1 K 10 h, 
{roch 1 K 30 h, fasole 1 K. ziemniaki jadalne 
12 h.

Kukurydza węgierska dla Austryi. Onegdaj 
•dbyła się w Budapeszcie konferencya prezy- 
denta ministrów hr. Stürgkha i ministra roln. 
<enkera z węgierskim prezydentem ministrów 
liszą i ministrem rolnictwa Ghillany w sprawie 
“Prowizacyi. W szczególności omówiono w 
Wszystkich szczegółach przyspieszony i regular- 
Hy dowóz kukurydzy do Austryi, której dosta- 
wa zapewniona została przez rząd węgierski.
N Kilka cyfr z działalności poczty polowej. 
, Umniejszą gałęzią działalności poczty polowej 
lest obrót przekazów pocztowych, wysyłanych 
od armii z pola do rodzin w domu, a jednak da- 
Ty, tyczące się tej gałęzi, są całkiem pokaźne. 
Uak w miesiącu grudniu 1914 roku wysłała po- 
ezta pclowa 19.658 przekazów pocztowych na 
2gólną sumę 2,742.611 K; w miesiącu styczniu 
. r. ilość przekazów podniosła się gwałtownie 
'° 82.469 sztuk na kwotę 10,722.356 K.
t. Nadzwyczajne obniżenie konsumcyi chleba, 
wiedeńscy piekarze z doświadczeń, poczynio- 
Bych w pierwszych kilku dniach zaprowadzo- 
-ych kart chlebowych, konstatują, że rzeczywi- 
sta konsumcya chleba ogromnie się obniżyła, a 
mianowicie do 50 procent. Publiczność sama 
“regulowała w ten sposób swoje zaprowianto- 
wanie, iż codziennie zakupuje tylko taką ilość 
Chleba, jaka dla niej z kart chlebowych na dzień Wypada.

Wielkanoc nad Nidą. Z rowów strzeleckich 
od jednego z przyjaciół otrzymał »Głos Narodu« 
Ustępującą korespondencye: Wązki zwykle 
Tow strzelecki, w którym żołnierz jeden za dru- 
sim dosyć swobodnie przesuwać się może, przy- 

Iera w pewnem miejscu przynajmniej poczwór- 
“A szerokość. Rozszerzenie to, zwane »Dankl- 
Platz«, już od 4 prawie miesięcy służy w dzień 
“e.promenadę, dnia zaś 4. kwietnia b. r., w 1-szy 
. Zień Świąt Wielkanocnych, za kościół nam słu- 
“ylo. Tutaj dorywczo urządzono ołtarz, którego 
.eści składowe dostosowane były do sąsiedz- 
wa nieprzyjciela, a więc krzyż i świece spoczy- 

waly w łuskach rosyjskich szrapneli. Nie po- 
"ieściła jednak świątynia maleńka całego zgro- 
"adzenia, bo świadkami Ofiary św. były dele- 
sacye żołnierzy z niemal wszystkimi oficerami 
na czele — uczestnikami zaś wszyscy, gdyż re- 
ota nie opuszczając swoich stanowisk, korne 

odły do Pana Zastępów wznosiła. Równocze- 
snie ze wschodem słońca wyszedł do ołtarza ka- 
plan nasz pułkowy, ks. Wł. Anatol Jarzyna.

Je poprzedziły mszy św. ceremonie wielko- 
,e)skie. Nie było dzwonów, ani organów. Ofia- 

bezkrwawa dokonywała się przy wtórze pie- 
oni skowronków. Krótkie kazanie, wygłoszone 

. Przytłumionym nieco głosem i błogosławień- 
udzielone na końcu, umocniło w wierze i 

werności ojczyźnie zebraną garstkę naszych 
P9Czciwych a walecznych żołnierzy. Po skoń- 
. Onej mszy św. zebrani oficerowie z komendan- 
k 111 pułku na czele złożyli serdeczne dzięki ks. 
erPelanowi Jarzynie za zgotowanie uczty du- 

oWej wśród tak niezwykłych warunków.
Używanie serwet papierowych. Urząd pie- 

- y wojennej c. i k. ministerstwa wojny wdrożył 
kodobną akcyę z serwetami papierowymi jak z 
wartkami dla płatniczych w restauracyach. Ser- 

ety papierowe, zaopatrzone w oficyalną firmę 
Wawiają właściciele restauracyi lub jak to w 

Ikszych restauracyach płatniczy i zaracho- 
Mą serwety te gościom po 2 względnie 1 hale- 

20 Ze względu na to, że czysty zysk, uzyskany 
. Sprzedaży tych serwetek, przypada na rzecz 

gezy wojennej, zasługuje akcya ta na szcze- 
sesnleisze poparcie restauratorów i publiczno- 
n ’■ Ale również ze względów czysto sanitar- 
won poleca się używanie serwet papierowych 
HC restauracyach, gdyż, jak to doświadczenie 
jed”r serwet z płótna nie zawsze się pierze po 
so norazowem użyciu, lecz po skropieniu i spra- 
te"iniu Podaje się je publiczności. Pominąwszy 
nieoEoliczność, że używanie serwet płóciennych 
ga dobrze oczyszczonych jest nieapetytne, mo- 
" i Przez używanie takich serwet, w szczególno-

Podczas wojny — być przeniesione choroby 

infekcyjne. Publiczność powinna przeto w re­
stauracyach żądać jedynie oficyalnych serwe­
tek papierowych, przez co nie tylko przysłuży 
się inwalidom, wdowom i sierotom po poległych, 
i rodzinom powołanych, ale w pierwszym rzę­
dzie swemu zdrowiu.

Drożyzna w Przemyślu w ostatnich dniach 
oblężenia. Berlińska »National-Zeitung« donosi 
ze Sztokholmu: O niezmiernych trudach, z ja­
kimi musiała załoga twierdzy walczyć, można 
sobie wyobrazić z niebywałych cen za środki 
spożywcze. W ostatnich dniach płacono: za pół 
kilograma cukru 12 K, za pół kg soli 10 K, a pół 
kg chleba kosztował 2 K 50 h. Cyfry te stwier­
dzają, iż tylko najskrajniejsza nędza doprowa­
dziła Przemyśl do kapitulacyi.

2830 milionów szkody w Królestwie Pol- 
skiem. Warszawski komitet statystyczny spo­
rządził obliczenia, według których szkody w 
Królestwie Polskiem, zrządzone w pierwszych 
pięciu miesiącach wojny, wynoszą 2830 milio­
nów koron.

Olbrzymia niemiecka pożyczka wojenna 
wynosi, jak wiadomo, przeszło 9 miliardów ma­
rek. W złotych 20-markówkach ważyłaby po­
życzka ta 36.000 centnarów metrycznych. Na 
jej umieszczenie w zlocie potrzebaby 360 wa­
gonów. Celem przewiezienia tych pieniędzy po- 
trzebaby 12 długich pociągów, każdy o 30 wa­
gonach.

Masowe kary na tle rozporządzenia niemie­
ckiej Rady związkowej. Ze wszystkich stron 
nadchodzą wieści o niezliczonych karach, które 
sądy na mocy wyroków wymierzają za przekro­
czenia przepisów, dotyczących oszczędnego 
używania mąki i zboża. Sąd ławniczy w Pozna­
niu sam skazał tylko w czasie od 15. lutego do 
10. marca 59 osób razem na 41.125 mk. grzy­
wny, względnie 825 dni więzienia. Między zasą­
dzonymi znajduje się 25 gospodarzy, którzy pła­
cą po 50—200 marek za to, że spasali zbożem 
inwentarz; dwóch młynarzy, którzy nie wymelli 
zboża według przepisów, skazano na 75 do 100 
marek grzywny.

O amunicyę w Anglii. »Times« w artykule 
wstępnym ponownie zajmuje się niedostate­
cznym wyrobem amunicyi i wywodzi, że pro- 
dukcya się zmniejsza zamiast zwiększać. Przy­
czyną tego są spory o płace, przedewszystkiem 
zaś nadmierne opilstwo. Należy postępować ra­
dykalnie przeciw budom i szynkom a przede­
wszystkiem wpłynąć na dobrowolne zrzekanie 
się alkoholu przez czas wojny.

Epidemia tyfusu w Serbii. »Daily Chro­
nicie« donosi z Aten: Kapitan Bennet, który 
wrócił z podróży przez Serbię, opowiada, że 
stosunki tam pogarszają się codziennie. Panuje 
straszna epidemia tyfusu w całym kraju. W sa­
mym Monastyrze jest 3000 chorych, a tylko 10 
lekarzy. Jest wielki brak lekarzy i pielęgniarek. 
Kraj dotychczas bezskutecznie prosił o pomoc 
sojuszników.

Przeciw wywozowi amunicyi z Ameryki. 
»Morning Post« donosi z Waszyngtonu 16. b. m.: 
Z inicyatywy centrali robotniczej, liczącej 300 
tysięcy członków, odbyło się wczoraj w Nowym 
Jorku zgromadzenie, na które przybyło około 
3000 kobiet i mężczyzn, pracujących w fabry­
kach amunicyi. Żądali oni wstrzymania robót, 
aby uniemożliwić dostarczanie broni i amunicyi 
wojującym państwom europejskim. Prezydenta 
Wilsona ostro atakowano, że nie zwołał kongre­
su państw neutralnych celem wstrzymania wy­
wozu broni, amunicyi i środków żywności.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Zmartwychwstanie.
Na Alleluja biją dzwony
W całej Polsce załzawionej, 
W całej Polsce zakrwawionej, 
Na Alleluja biją dzwony.
Krew i łzy — ten oto jest 
Powstającej Polski chrzest, 
Jedną ręką — krzyż do Boga, 
Drugą ręką — miecz na wroga.
Z cierpień naszych wielki stos, 
Gdy ofiarny wznosi dym. 
My zdobędziem inny los, 
Damy wolność domom swym.
Na Alleluja biją dzwony, 
A kraj w bolu pogrążony, 
Zatopiony w strasznej nędzy, 
Omotany w wojny przędzy.

Gdy rozpaczy wielkiej szał 
Sercem naszem władnąć miał, 
Niechże jednak wiara trwa, 
Że ta rozpacz koniec ma.
Że gdy my naprężym ręce
I wstrząśniemy precz łańcuchy, 
Będzie koniec naszej męce, 
Wzlecą znowu wolne duchy.
Cierpmy mężnie, cierpmy krwawo, 
Zapatrzeni w święty Krzyż, 
Wierzmy — poza chmurą łzawą 
Wolna jutrznia świeci zwyż.
Z cierpień zakwitł jasny kwiat, 
I zdumiony patrzy świat, 
Jak z pożogi i z mogiły 
Lud powstaje pełen siły
Kiew i łzy — to posiew młody, 
Jakby źródło żywej wody, 
Nowy jasny duch powstanie, 
Młodej Polski — zmartwychwstanie.
Na Alleluja biją dzwony
Z całej Polski odrodzonej
I wolnością rozświetlonej;
Na Alleluja biją dzwony.

4./IV. J.

Komitet zagłębia pomocy Polakom w Galicyi. W 
myśl odezwy ks. biskupa Sapiehy — dla Polaków do­
tkniętych wojną w Galicyi i Króli stwie Polskiem — na 
ręce Komitetu zagłębia nadesłał WP. Ziętek z Karwiny 
399 K 90 h, i tak: na bloczki p. Fr. Bury 62 K; na listę p. 
Babisza: Babisz 2 K; na bloczki 8 K; na listę p. Chodury: 
Stefania i Olga Zawiszówne 5 K; Fr. Niemiec 1 K; É. 
Chodura 6 K; na bloczki 4 K 80 h; na listę p. F. Gałuszki: 
Kasa Raiffeisena 50 K; na bloczki 5 K; na bloczki p. J. 
Cachla 5 K; na bloczki p. K. Gatnai 26 K 50 h; na listę 
p. F. Golesznego: F. Nožka 1 K, Gottsmann J. 1 K, Mo- 
krosz A. 10 K, An. Kacirz 1 K, Barański 30 h; na bloczki 
6 K; p. Kowalczyk na bloczki 5 K; p. Krzystek na blocz­
ki 10 K; p. Kubaczka na listę: Kubaczka 5 K, Gociek 2 K, 
Firlowa 2 K, Kahl 2 K, Holewa 1 K; na bloczki 2 K 80 h; 
p. Matros na listę: Pisz 2 K, Szkutek 20 h, Firla G. 2 K, 
A. Browor 1 K, A. Zajic 1 K, Michalik 1 K, Binar 1 K, 
Speck 1 K, Justitz 60 h, Ulman 5 K, Wacławczyk 1 K, 
Kempny 1 K, Hanzlik 1 K, Mikszan 1 K, Witoszek 1 K, 
Fojcikowa 5 K; na bloczki 20 K 20 h; p. Szostek na listę: 
Szostek 2 K, W. Dziewoński 10 K, Zipser 5 K, F. Pietrys 

K, Z. Szostek 3 K, Lang 5 K Wawrzyczek 1 K, Flach 
50 h, Klocek 60 h, Jancar 50 h, Janiurek 1 K, H. Bura 
2 K, Sikora 50 h, Dostal 50 h, Łasztówka 1 K, Osudek 
1 K, Willig 1 K, Emilia Wołkówna 1 K, Mack 1 K Kriegel 
60 h, Burówna 1 K 50 h, Pulecik 1 K, Madej 50 h, Ryba 
1 K, Harter 1 K, Perschke 1 K; na bloczki 7 K; p. Tka­
czyk na listę 4 K; p. Zientek na listę: Zientek 15 K, Gału­
szka 10 K, Molenda 1 K, Paszek 1 K, Fronczek 2 K, Te- 
sarczyk 2 K, Galocz 2 K, Scieszka 2 K, Kania 1 K, Rze- 
haczek H. 2 K, Hallatsch 2 K, Gottsmann 2 K, Adam 
Zientek 1 K, Glajcar 1 K, Herzinek 6 K; na bloczki 9 K 
10 h; na listę 3 K; na bloczki 10 K. — Ks. E. B r z u s k a, 
skarbnik.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej przez obe­
cną wojnę, złożyli w Tow. oszczędności i zaliczek w. dal­
szym ciągu: Pp. Branny Paweł, Cieszyn 1 K; Kurus Zu­
zanna, Bobrek 60 h; Helena Macurówna, Sibica 60 h; Am. 
Prochaska, Cieszyn 2 K; Emilia Marcinkowa, Cieszy* 
1 K; Pohlidal, Cieszyn 1 K; Hess Rudolf, Cieszyn 20 h; 
Ewa Wojnar, Trzycież 20 h; Jan Matula, Żuków Dolny 
1 K; Jan Suchanek, Gnojnik 10 K G łuszka Józe' Zbyt­
ków 1 K; Franzl Karol, Wisła 4 K; S’turc Paweł, Wisła 
2 K; Samiec Jerzy, Wisła 2 K 50 h; Marya Poloczek, Le­
szna Dolna 20 h; Michna Paw eł, Międzyświecie 20 h; 
Anna Urbańczyk, Błogocice 20 h; Marya Pieczonka, Po­
gwizdów 20 h; Zuzanna Gloss, Cieszyn 40 h; Glajcar Jan, 
Ustroń 1 K; Maryanna Matiszek, Guty 40 h; Anna Nie- 
stanik, Puńców 1 K; Rozalia Diwor, Cieszyn 40 h; Jaa 
Obracaj, Leszna Dolna 20 h; I. Kubiczkowa, Cieszy* 
30 h; Wojciech Bury, Cieszyn 60 h; Marya Bielańska, 
Cieszyn 2 K; Henryk Klyszcz, Pastwiska 2 K; Antecki 
Michał, Cieszyn 1 K; Mendroch Jerzy, Kalembice 50 h; 
Adamus Jerzy, Kozakowicc Dolne 20 h; Zuzanna Heczko, 
Zamarski 20 h; Twrdy Józef, Dobracice 40 h; Anna Har- 
wot. Końska 60 h; Jan Nowok, Ligota 40 h; Karol Rzy- 
man, Błędowice 40 h; Sil« ra Jerzy, Godziszów 1 K; Ewa 
Kuczera, Ropica 56 h; Máchej Józef, Haźlach nr. 173 
50 h; Pieczonka Józef, Pogwizdów 40 h; Ewa Delong, 
Sucha Górna 80 h; Jan Kozieł. Leszna Górna 1 K; Jaa 
Mrózek, Łyżbice 20 h; Henryk Kneżek, Cieszyn 50 h; Ka­
tarzyna Jakóbek. Oldrzychowice 10 h; Jan Matuszek, 
Guty 50 h; Franciszek Halfar, Gumna 2 K; Paweł Duława, 
Goleszów 50 h; Jerzv Duława, Bażanowice 30 h; Ja* 
Wojnar. Wielopole 30 h; Paweł Zawadzki, Zamarski 30 h; 
Adam Madzia, Górki Małe 40 h; Szeląg Ewa, Mnisztwe 
1 K; za sprzedane 2 bloczki 6 K.

Na listę składkową zebrano w Łomnej Dolnej: 
Spółkowa kasa oszczędności i pożyczek 50 K; Adamczyk, 
kierownik szkoły i Wałek, nauczyciel po 10 K; Biłkowa 
Zuzanna nr. 87 4 K; Jeżowa Marva, Szotkowski Paweł, 
starszy, Sikorowa Marya nr. 54 no 3 K; Kapsia Paweł 
z Kiczery 5 K; Kohut Jerzy nr. 87. Sikorowa Anna nr 75, 
Friez Ernest, Sikora Jan nr. 88 Ruszowa Zuzanna. Szot- 
kowska Zuzanna nr. 55, Sikorowa Marya tir. 14, Fiedor 
Jerzy. Szkandera Marva, Martynkowa Elżbieta, Byrlus 
Paweł nr. 23, Kapsia Adam, Szkandera Paweł nr. 37 z 
matką po 2 K; Szkanderowa Anna nr. 55 1 K 60 h; Szte- 
fek, gazda i wynownik 1 K 40 h; Sikora Pavel nr. 85 
1 K 20 h; Klifowa Anna nr. 55, Martynkowa Anna, Mar- 
tynkowa Zuzanna nr. 89, Hamroży Marva nr. 15. Siko­
rowa Marya nr. 15, Sikorowa Anna nr. 13, Sikorowa An-
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aa nr. 11, Krzyżankowa Ewa nr. 106, Gomolowa Ewa, 
Martynek Józef, Bojkowa Zuzanna, Bieleszowa Łuzanna, 
Sikorowa Anna, Sikora Adam, Bockowa Zuzanna, Sikora 
Paweł, Rożynek Jan, Szotkowski Paweł, wójt, Gomola 
Paweł, Martynkowa od szewca, Wiszczor, kowal, Szkan- 
dera nr. 29, turczok, Szkandera nr. 26, kupiec, Kapsiowa 
nr. 110, Lisztwan Paweł, Piechaczek Karolina, Morys Ju­
liusz, Sikorowa Zuzanna, Czeczotka z Kamienitego, Fo- 
ksowa Anna, Rosenzweig Ignacy, Martynek Józef, Pie­
chaczek Karol, Biłkowa Anna, Szotkowski Jerzy nr. 93, 
Szotkowska Marya, Turek Anna nr. 30, Ligocka Zuzanna 
nr. 31, Szkandera Anna nr. 62, Gomola Paweł, Szkandera 
Paweł z Matysów, Biłkowa Anna nr. 51 po 1 K; Bazgicro- 
wa Ewa, Gomola Paweł po 80 h; Biłkowa Anna nr. 119, 
Kłus starszy, Gomola Jerzy, Wilhelm Robert, Sikora nr. 
65, Szkandera Paweł nr. 49, Kufa Paweł po 60 h; Szot­
kowski, krawiec, Sikora, kolejarz, Kluż Jerzy młodszy, 
Chraścinowa, Matuszkowa Marya po 50 h; Gomolowa 
Marya, Bieleszowa Ewa, Fiedor Paweł, Lisztwan Adam, 
Szkandera od Małyszów, Zwyrtkowa, Bielesz Andrzej, 
Pyszkowa nr. 112, Sikora Jerzy nr. 63, Gomola Jerzy, Za­
rzycki po 40 h; Bieleszowa Zuzanna 60 h.

Na listę składkową, Józefa Jońca, kierownika szko­
ły w Rzece: Joniec Józef 20 K; Wanok Jan 10 K; Wa- 
nok Jan 5 K; Kotas Paweł 3 K; Kiszą Jerzy 2 K; Wała- 
chowa Ewa 10 K; Wanokówna Anna, Żmija Paweł, Kubi- 
czek Paweł, Kotas Ewa, Szromek Paweł, Wałach Jan, 
Sztefek Jerzy, Fójcik Jan, Fójcik Anna, Kotas Paweł, 
Sztefek Jan, Kiszą Jerzy, Kiszą Helena, Bieta Jerzy, 
Spratek Anna, Matuszek Paweł, Bronclik Józef, Matu­
szek Jan, Kurus Paweł, Delong K., Hławiczka Jan, Ma­
tuszek Jerzy, Fójcik Jerzy, Bromek Marya, Brzeżek Je­
rzy, Wałach Jan, Kotas Anna, Szwarc Marya, Wiewiór­
ka Jan po 1 K; Żmija Marya 4 K; Matuszek Paweł, Żmija 
Paweł, Matuszek Jerzy, Żmija Jan, Zagóra Jan, Zientek 
Jerzy, Fójcik Marya, Matuszek Adam, Żmija Paweł, Zien­
tek Jan, Cienciała Jan, Wałach Jan, Kawulok Paweł, 
Wałach Adam, Matuszek Jan, Bruzda Helena po 2 K; 
Zientek Jan 6 K; Wałach Paweł 3 K; Fójcik Helena 1 K 
20 h; Pomykacz Anna 20 h; Sztefek Jerzy 60 h; Wałach 
Paweł, Wałach Jan po 60 h; Kotas Ewa, Matuszek Paweł 
po 30 h; Brzeżek Jan 40 h; Pinkas Marya 10 K.

Na list składkową w Kozakowicach Górnych: Nie­
miec Jerzy 2 K; Łamacz Jan, Krużołek Jan, Niemiec Pa­
weł, Cichy Jerzy po 1 K; Korcz Józef, Pszczółka Jerzy, 
Szczygieł Jan po 80 h; Nowak Marya, Kubala Jerzy, Mo­
lin Jan, Raszyk Paweł, Brózda Paweł, Mamica Jan, 
Pszczółka Zuzanna, Krakowski Antoni, Sikora Jan, Ci­
chy Marya po 60 h; Jaworski Jan, Małysz Jan po 50 h; 
Mitręga Andrzej, Wołowik Jan, Łamacz Anna, Łamacz 
Jan, Kral Paweł, Podżorski Andrzej, Śliż Adam, Krza­
nowski Jan,. Szczygieł Anna, Łomozik Ewa, Kowala An­
na, Reis Jan, Kowala Adam po 40 h; Kowala Marya, Si­
kora Marya, Czerny Jerzy po 30 h; Pasterna Anna, Pa- 
sterny Paweł, Cienciała Jan, Cymorek uzanna po 20 h; 
Michalik Andrzej, Brudny Jerzy, Cholewik Jan, Lipas 
Jerzy, Pszczółka Paweł, Czernecki Marya po 10 h.

Na listę Jana Sikory, kierownika szkoły w Gutach, 
przy szczepieniu ospy: Matuszek Jan 2 K; Bromek Anna 
1 K; Babilonowa A. 1 K; Dr. Hnatyszak 1 K; Kiszą Jan, 
nauczyciel 1 K; Sikora Jan, nauczyciel 1 K; Rucka Anna 
80 h; Pniok J. 62 h; Chlebkowa Z., Rakowska M. po 60 h; 
Żmija Paweł 50 h; Chodu-a Adam, Rucki Jerzy, Cien­
ciała Franciszek, Tacina Jan, Cienciała Karol, Sabelowa 
Mar., Chlebkowa Mar., Sagan Ewa, Kawulokowa Ewa, 
Kaleta Zuz., Chowaniec P., Rucki Karol po 40 h; Kaleta 
Anna 30 h; Chodura Karol, Theinert Robert, Górowa Z., 
Pniokowa M., Molinówna A., Kaletówna E., Kaletówna 
A., Saganówna Z., Wiewiórkówna, Kajzarówna, Sagan 
A., Jursówna Ewa, Matuszkowa M., Siwa Kat., Rucka 
Zuz., Tacinowa M., Klimek J., Rucki nr. 132, Koczy P., 
Sikora Jerzy, Morcinek nr. 75, Kiszą Adam, Liberdowa 
M. po 20 h; Macurówna, Spratkówna, Morcinkówna M., 
Pastuszkowa, Chowańcowa, Wojnarówna E., Kubiczko- 
wa, Chodurówna M., Chodurowa M., Cienciałówna Ter., 
Chodurówna E., Cienciałówna Joanna, Chodurówna J., 
Rucka M„ Pomykaczówna E., Kiszowa M., Hutówna Z. 
po 10 h; Bobek Jan 2 h.

Narybek
w trzech wielkościach (kroczki, sztrych) jest do 
nabycia u E. HARWOTOWEJ w Godziszowie, 

poczta Goleszów.
Czytelnia katolicko-ludowa w Jabłonkowie 

ogłasza

we własnym budynku. Oferty z podaniem wysokości ro­
cznego czynszu można zgłaszać listownie albo też osobi­
ście oddać na ręce prezesa do 15. maja 1915. Wydział za­
strzega sobie bez względu na wysokość oferty prawo wy­
boru. Bliższych wiadomości można zasięgnąć na miejscu.

WYDZIAŁ.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie mabożeństwo na czas wojny 
w pleśniach i modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„Habożensfwo dla katolickich żolnierzy, 
znajdujących się na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje ,,Dziedzictwo bL Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

„Chwalcie Pana L4

wydanie III., znacznie rozszerzone, 
wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra«.
1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h. 

Tylko kilka dni czasu, by stać się milionerem!
Ciągnienie ostatniej klasy 

III. AUSTRYACKIEJ LOTERYI KLASOWEJ 
od 6. kwietnia do 3. maja 1915. 

Najbardziej możliwa wygrana 

Milion koron 
ewentualnie premia we wysokości K 700.000, 
lub główna wygrana w kwocie K 300.000, dal­
sze wygrane: K 200.000, 100.000, 90.000, 80.000, 
70.000, 60.000, 50.000, 40.000 i kilkakrotne po 
30.000, 25.000, 20.000, 10.000, 5000 koron, w ca­

łości przeszło 18 milionów koron.
Kilka losów szczęścia jest jeszcze do nabycia u 

ED. FEITZINGERA, 
Cieszyn, ul. Stefanii Nr. 48. 

w składnicy c. k. loteryi klasowej
Pół losu K 100.Cały los K 200.

Ćwierć K 50.
Niech nikt nie omieszka spróbować szczęścia, 
najlepiej natychmiast za złożeniem kwoty losy 

szybko zamówić.
Ścisła dyskrecya zapewniona.

XX. Zwyczajne

Walne Zgromadzenie członków 

Banku rolniczego 
we FRYSZTACIE 

odbędzie się 
dnia 2. maja 1915 o godz. 3. po południu 

w lokalu Banku.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia,

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za 
rok 1914,

3, Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnio­
skiem na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.

4, Wniosek Rady nadzorczej co do podziału 
czystego zysku,

5. Wybór 4 członków Rady nadzorczej na lat 3 

6.

i zatwierdzenie wyboru jednego dyrektora i 
zastępcy. 
Wnioski członków.
Frysztat, 19. kwietnia 1915.

Antoni Kasprzak, c. k. notaryusz,
prezes.

Dr. Kazimierz Michalik, lekarz, 
sekretarz.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowana z nieograniczoną poręką 

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
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TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ » 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA» 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU- 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL- 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, SWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze* 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -ac —s WIELKIE PODSIENIE. 
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Zegarek wojenny 1914

Z podwójną półwypukłą rzeźbą: Jego Ces. Mości Franciszka Józefa L br 
cesarza Wilhelma II. Z połączonemi silami lub Viribus unitis 1914 z żels’,, 
nym lub z ofieyalnym krzyżem związkowym c. k. ministerstwa wojny: ate 
lub nikiel K 5'- , ze skórzana branzoletką K 6'—, wykwintnie płaski K 8 
y płytą radyową K 10'—, z budzikiem kieszonkowym K 15'—, tani zegar* 
niklowy K 3*—, łańcuszek wojenny K 1'—, budzik wojenny „Kanone“ K 5 • 
budzik wojenny „Trommler" K 6'—; 3 lata gwarancyi. Wysyłka za pobr* 

niem przez
=------- Piorwszy skład wojenny zegarów = —=

Max Böhnel,
Wiedeń, IV.« Margarethenstr. 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny za darmo.

To w. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrzo)

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowol 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

n 2 |0
rocznie, od dnia następnego po wpłaci* aż do dnia R.. 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładku) 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroct?”
Pożyczki daj* Towarzystwo na umiarkowany proca**' 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu " 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy®” 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i ni 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gods.

do 4. po południu. ,
W filii w Dąbrowic urzędnią w poniedziałki, środy I pinth 

od godz. 4. po połndnin.

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto" 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

H. Filaslewiot

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zacz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłk pocztową: 
mloroeznie . . . 7 K — h 
trOcznie .... 3 » 50 »
—wartalnie .... 1 » 75 >

Bez przesyłki pocztowej: 
oaloroe: :nie . . . 6 K — h
Zaocznie . . . . 3 • — »
Pijalnie .... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na sl ładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą*. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersea 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, wtorek, dnia 27. kwietnia 1915.

W Pamiętajmy o składkach na „Opieka nad kształcącą sie miedzi katolicką im. blag. Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. "W®

Powodzenia Niemców we Francy i
i Belgii.

173594 ^Wojna 1. 
Odparcie nowego ataku Rosyan koło przełęczy 

Użockiej.
w Wiedeń, 22. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
t Królestwie Polskiem i w Galicyi zachodniej 
ireryly się odosobnione walki działowe. Na 
poncie karpackim nowy atak na nasze pozycye 
i obu stronach przełęczy Użockiej został 
, wawo odparty. Przy gwałtownych atakach, 
sore Po części w bardzo skutecznym ogniu na- 
kl artyleryi się złamały, po części zaś przez 
eontrataki piechoty zostały odparte, nieprzyja- 
p.. poniósł ponownie bardzo ciężkie straty, 
kced samemi pozycyami atakowanego kilka- 
spthie przez nieprzyjaciela wzgórza leży prze- 
Di u 400 trupów rosyjskich. Pułk piechoty nr. 12, 
w ki piechoty honwedów z Brasso i Marosz 
kt2Sarhely nr, 24 i nr. 22 oraz cała artylerya, 
od ra w walkach brała udział, szczególnie się 
w‘Haczyły. 1200 Rosyan zabrano do niewoli. 
G Jnych odcinkach frontu karpackiego oraz w 
tycyi południowo-wschodniej i na Bukowinie 
u. *0 miejscami tocz yły się walki działowe i 

rezki.

Skuteczne działanie naszej artyleryi w Kar­
patach.

O..Wiedeń, 23. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
kaolne położenie jest niezmienione. Na froncie 
c—Packim odosobnione walki działowe, przy- 
nie- nasza artylerya w odcinku Nagypolana, 
Po miecka artylerya przy Koziowej, działały z 
U; odzeniem. Przed pozycyami, obok przełęczy 
at.I u, panuje względny spokój, po odparciu 
cies" Rosyan. Wszyscy jeńcy potwierdzają 
K kie straty przeciwnika. Na wschód od prze- 
pr. Y zdobyto wczoraj silny punkt oparcia nie- 
i wiciela. W Galicyi południowo-wschodniej 

Bukowinie niema zmiany.

Nieudałe ataki rosyjskie.
w LWiedeń, 24. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
ło erpatach miejscami gwałtowna walka dzia- 
zupd; W odcinku przełęczy Użockiej odparliśmy 
N oe nie w ciągu dnia kilka natarć rosyjskich. 
Turpyataknieprzyjaciela wzdłuż gościńca z 
w 1 na zachód od tegoż rozbił się znowu 

lemi stratami dla przeciwnika.
z

omyślne wyniki na froncie w Karpatach.
Na Wiedeń, 25. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
ko,roncie w Karpatach, w dolinie Orawy, pod 
kudn?wa, osiągnęliśmy wynik pomyślny. Po kil- 
nychow) ch, z wielką zaciekłością prowadzo- 
woist etakach saperów, zdobyły wczoraj nasze 

a WZgórze Ostry na południe od Koziowej.

Równocześnie powiodło się sąsiednim niemie­
ckim wojskom na drodze i na zachód od niej 
posunąć się naprzód. Wzięto razem 652 Rosyan 
do niewoli. Przez zdobycie wzgórza Ostry i 
przez zdobycie z początkiem kwietnia grzbietu 
Zwinin został odtąd nieprzyjaciel przez połą­
czone wojska wyrzucony ze wszystkich od mie­
siąca zajadle bronionych stanowisk po obu stro­
nach doliny Orawy.

Na pozostałych odcinkach w Karpatach od­
osobnione walki działowe. W Galicyi i w Kró­
lestwie Polskiem po większej części spokój.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Arcyksiążę Karol Franciszek Józef w połu­
dniowo-wschodniej Galicyi.

Wiedeń, 22. kwietnia. Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Podczas pobytu pułkownika 
i kapitana okrętowego arcyks. Karola Franci­
szka Józefa w Śniatynie przyszło do wielkich 
owacyj całej ludności. Dnia 19. b. m. urządzono 
wielki korowód z pochodniami, który dał bar­
dzo malowniczy obraz barwnych strojów chło­
pów ruskich i rumuńskich. Dnia 20. b. m. zwie­
dził arcyksiążę kawaleryę niemiecką i osobi­
ście rozdawał dekoracye żołnierzom niemie- 
ckim. Potem zwiedził kilka grup austro-węgier- 
skich sił wojennych i z pewnej wyżyny oglądał 
pozycye nieprzyjacielskie.

Wróciwszy po południu do Kołomyi, zastał 
tam arcyksiążę urządzony dla siebie na krótki 
pobyt mały domek parterowy za miastem, w 
którym swego czasu mieszkał ze swoją małżon- 
ką arcyks Zytą. Arcyksiążę był bardzo ucie­
szony tą miłą niespodzianką i zamieszkał w nim 
także i teraz. W towarzystwie najściślejszego 
swego sztabu spożył tam posiłek, poczem wraz 
z jenerałem kawaleryi bar. Pflanzerem Baltinem 
udał się do starostwa, gdzie grecko-katolicki 
biskup Chomyszyn przedstawił mu ducho­
wieństwo wszystkich wyznań, starosta radca 
Pawlikowski urzędników politycznych, a bur­
mistrz Kieski magistrat. Arcyksiążę zjadł kola- 
cyę w towarzystwie oficerów komendy grupy 
armii i udał się potem wśród entuzyastycznych 
owacyj na dworzec, aby po przenocowaniu w 
pociągu kolejowym udać się rano na zachodnie 
skrzydło frontu bojowego.

Komunikat austryacki o trzech ofenzywach 
rosyjskich.

Wiedeń, 24. kwietnia. Z wojennej kwatery 
prasowe] donoszą: Po trzecim gwałtownym wy­
padzie rosyjskich mas, który także spełzł na ni- 
czem, interesującym będzie krótki przegląd, jak 
podczas wielu długich walk ukształtował się 
obustronny zysk w terenie. V Jwydatni to front, 
który sprzymierzone siły zbrojne obecnie ob­
sadziły, naprzeciw którego nieprzyjacielskie li­
nie ogółem w niewielkiej odległości są położone.

Pomijając poszczególne grupy, które ze strony 
Niemiec dla krycia Kłajpedy i Tylży zostały 
przesunięte na rosyjski teren, front ten biegnie 
od Niemna w linii prawie w zupełności zamknię­
tej aż do granicy rumuńskiej, na wschód od 
Czerniowiec. Jest ona na północy poza granice 
Prus wsc hodnich o wcale znaczny kawał wysu­
nięta naprzód, poczem dz.eli zachodni teren 
Królestwa Polskiego, ogółem wzdłuż Bzury, 
Rawki i Nidy, na dwie nierówne części, z któ­
rych o wiele większa część znajduje się w posia­
daniu sprzymierzonych, i przechodzi następnie 
na południe od Wisły na ziemię galicyjską Tu 
tworzy dolny Dunajec, Biała i linia w okolicy 
siodła Konieczny odcinek, oddzielający znajdu- 
jącą się w naszem posiadaniu Galicyę zachodnią 
od środkowej i wschodniej. Potem zwraca się li­
nia frontu na wschód i biegnie Karpatami. Nie 
można sobie jednak Karpat przedstawić jako 
zamkniętego pasma gór; tworzą one szeroką, 
wypełnioną licznymi grzbietami i wyżynami 
strefę, która tak po tej, jak i tamtej węgierskiej 
stronie, tworzy wiele korzystnych stanowisk.

Po długich walkach uniemożl wiono sta­
nowczo Rosyanom przedarcie się w okolicy du­
kielskiej przełęczy i musieli się oni zadowolić 
zupełnie nieznacznem posunięciem naprzód 
swych pozycyj na teren węgierski, aż do linii 
Zborów- -Stropków—Wirawa. Dalej na wschód 
biegnie front tuż koło granicy węgierskiej, po­
czem wkrótce przechodzi na teren galicyjski, 
na północny wschód od Horodenki osiąga 
Dniestr i wreszcie obejmuje całą Bukowinę z 
wyjątkiem małego trójkąta koło Nowosielicy na 
wschód od Czerniowiec.

W zasadzie ogranicza się rosyjski zysk na 
te części wschodniej Galicyi, które zostały nie­
przyjacielowi pozostawione po bitwach pod 
Lwowem. Druga rosyjska ofenzywa nie umożli­
wiło Rosyanom zabezpieczenia w całej rozcią­
głości tej części Królestwa Polskiego, która jest 
położoną na zachód od Wisły i cofnięcia nie­
przyjaciela, owszem spowodowała, że musieli 
oni pozostawić nam wielką część tego terenu. 
Jedyny sukces, jaki im przyniosła ta ofenzywa, 
było ustalenie się nad Dunajcem, podczas gdy 
inne jego zdobycze z tej fazy kampanii, węgier­
ski teren od Homonny i posiadanie Bukowiny, 
rychło mu z powrotem wydarto. — Trzecia 
wielka ofenzywa przyniosła ogółem Rosyanom 
posiadanie pięć do dziesięć kilometrów szero­
kiego skrawka na terenie przełęczy dukielskiej. 
Wszystkie zaś usiłowania celem zawładnięcia z 
powrotem przełęczą użocką spełzły na niczem.

Niemożliwość przełamania frontu karpackiego.
Budapeszt, 22. kwietnia. »Pester Lloyd« 

ogłasza rozmowę swojego korespondenta wo­
jennego z szefem sztabu generalnego niemieck. 
armii południowe) Mówiąc o bitwie pod Karpa­
tami, oświadczył generał: »Jesteśmy tutaj pod
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austro-węgierską naczelną komendą. Trudności 
wojny zimowej w Karpatach były niewypowie­
dziane. Dzieje nie znają takiej wojny.« Na py­
tanie, czy ofenzywa rosyjska rozszerza się pod 
względem terenu, odrzekł generał: »Rosyjski 
atak frontowy jest więcej niż trudny. Jest on 
niemożliwy. Gotowość do największych ofiar 
tonie w krwi. Nawet gdy zeznania jeńców ro­
syjskich będziemy uważać za przesadzone, to 
stwierdzono niezbicie, że Rosyanie ponieśli ol­
brzymie straty w rannych, zabitych, chorych i 
jeńcach. Doszło do tego, że cieszymy się, gdy 
Rosyanie atakują. Każdą wiadomość o nowym 
ataku rosyjskim witam słowami: »Chwała Bo­
gu, 'znowu atakują.«

»Jakie jest obecne położenie?« zapytał ko­
respondent.

»Stanowczo pomyślne. Wszędzie idziemy 
naprzód. Także na północ od Homonny, skąd 
pan przybyłeś, wojska sprzymierzone załatwiły 
się z armią rosyjską z pod Przemyśla. W bitwie 
pod Karpatami nie cofnęliśmy się ani na krok, 
nie straciliśmy żadnego nabtyku. Walki te nie 
są spacerem, ale aczkolwiek powoli, posuwamy 
się naprzód.«

»Czy grozi jeszcze przedarcie się Rosyan 
przez Karpaty?«

»W żadnym razie,« odparł generał. »Uwa­
żam to za wykluczone, ażeby Rosyanie mogli 
przełamać front karpacki. Powiadam spokojnie: 
To jest wykluczone. Może pan ogłosić, że ro­
syjskie ataki frontowe w Karpatach nie mogą 
mieć powodzenia. Im więcej Rosyanie atakują 
tutaj, tern lepiej dla nas.

Nljli niemiecko-rosyjska.
Walki w Północnej Polsce,

Berlin, 22. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodnim terenie wojny położenie 
niezmienione.

Berlin, 23. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na wschodzie jest niezmienione.

Berlin, 24. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodzie położenie jest niezmienione.

Berlin, 25. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na wschodzie jest niezmienione. 
Dwa słabsze rosyjskie ataki na wschód od Cie­
chanowa zostały odparte. W odpowiedzi na ob­
rzucenie przez Rosyan spokojnego miasta Nid- 
borka rzuciliśmy jeszcze raz na węzeł kolejowy 
w Białymstoku 20 bomb.

Nacz. dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki we Francyi i w Alzacyi.

Berlin, 22. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południe od kanału la Bassee i na pół­
nocny zachód od Arras dokonaliśmy skute­
cznych wysadzeń minami. W Argonach i na te­
renie między Mozą a Mozelą odbyły się zacięte 
walki działowe. Francuzi ubiegłej nocy zaata­
kowali zachodnią część lasu kapłańskiego, zo­
stali jednak wśród ciężkich strat odparci. Na 
stoku północnym Hartmannsweilerkopf zni­
szczyliśmy wczoraj nieprzyjacielski punkt opar­
cia, a wieczór odparliśmy atak nieprzyjacielski.

Zwycięskie posunięcie się na szerokości 9 km 
naprzód. — Zajęcie czterech miejscowości. — 
Wzięcie 1600 Francuzów i Anglików do niewoli.

Berlin, 23. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Wczoraj w wieczornych godzinach uderzy­
liśmy z naszych stanowisk pod Steenstrat na 
wschód od Langeninarck na nieprzyjacielskie 
stanowiska na północ i północny wschód od 
Ypem. Biegiem wtargnęły nasze wojska na sze­
rokości 9 kilometrów aż na wzgórza na południe 
od Pilken i na wschód od tegoż. Równocześnie 
wymusiły sobie nasze wojska przejście przez 
kanał Ypern pod Steenstrat i Het Sas, gdzie się 
na zachodnim brzegu usadowiły. Miejscowości 
Langenmarck, Steenstrat, Het Sas i Pilken zo­
stały zajęte. Co najmniej 1600 Francuzów i An­
glików i 30 dział, w czem cztery ciężkie działa 
angielskie wpadły w nasze ręce.

Między Mozą i Mozelą były znowu żywsze 
potyczki. Szczególniej gwałtowne walki działo­
we wrzały pod Comber, Saint Mihiel, Appre- 
mont i na północny wschód od Flirey. Ataki pie­
choty nieprzyjacielskiej były tylko w przestrze­
ni lesistej między Ailly i Appremont. Tutaj wtar­
gnęli Francuzi w niektóre miejsca naszych prze­
dnich rowów, zostali jednak częściowo wypar­
ci. Walki z blizka są jeszcze w toku. Zajęta przez 
nas miejscowość Embermenil, na zachód od Av- 
ricourt, którą wczoraj Francuzi ogniem działo­
wym spalili, została przez nasze przednie straże 
opuszczona. Wyżynę na północ i południe od 
tej miejscowości trzymamy dalej.

Odparte ataki francuskie i angielskie koło 
Ypern.

Berlin, 24. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Wszelkie usiłowania nieprzyjaciela w celu 
odbicia pozyskanego przez nas terenu na pół­
noc i północny wschód od Ypern nie powiodły 
się. Na północ od Ypern załamał się z wielkiemi 
stratami silny atak francuski, zaś na północny 
wschód od Ypern, koło St. Julien, angielski. Ten 
sam los spotkał dalszy atak nieprzyjacielski 
obok drogi Ypern—Bixschotte i na wschód od 
niej. Na zachód od kanału szturmowały nasze 
wojska w nocy miejscowość Lizerne. Liczba jeń­
ców francuskich, angielskich i belgijskich pod­
niosła się do 2470. Poza ogólną liczbą 35 dział z 
amunicyą, wpadła w nasze ręce większa ilość 
karabinów maszynowych, wiele karabinów i in­
nego materyału.

W Szampanii wysadziliśmy dziś w nocy na 
północ od fermy Beau Séjour przy pomocy czte­
rech min jeden nieprzyjacielski rów strzelecki. 
Francuzi ponieśli przytem wielkie straty, zwła­
szcza że ich artylerya skierowała ogień na wła­
sne rowy. Pomiędzy Mozą i Mozelą ponowili 
Francuzi we wielu miejscach ataki. W lesie Ail­
ly zatrzymaliśmy przewagę w walce na bagnety. 
Dalej na wschód wyrzuciliśmy Francuzów, któ­
rzy w poszczególnych miejscach wdarli się w 
nasze linie. W lesie kapłańskim poczyniliśmy 
dalsze postępy. W Wogezach przeszkodziła 
mgła i śnieg czynnościom wojennym.

Odparte ataki angielskie i francuskie.
2600 jeńców.

Berlin, 25. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Pod Ypern osiągnęliśmy dalsze pomyślne 
wyniki. Zdobyta dnia 23. kwietnia przestrzeń na 
północ od Ypern została także wczoraj, pomimo 
nieprzyjacielskich ataków, utrzymana. Dalej na 
wschód atakowaliśmy w dalszym ciągu, zdoby­
liśmy szturmem farmę Solaert, na południ' owy 
zachód od St. Julien, jak również miejscowości 
St. Julien i Kerssclaere i dotarliśmy zwycięsko 
pod Cravantavavel. W tej walce wzięliśmy 1000 
Anglików do niewoli i zdobyliśmy I łka karabi­
nów maszynowych- Angielski przeciwatak na 
nasze stanowisko na zachód od St. Julien został 
dziś rano z ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela 
odrzucony. Na zachód od Lille zostały angielskie 
usiłowane ataki w zarodku przez nasz ogień 
zduszone.

W Argonach odparliśmy na północ od Le 
Fours de Paris atak dwóch francuskich batalio­
nów. Na wzgórzach Mozy, na południowy za­
chód od Combres, ponieśli Francuzi ciężką klę­
skę. • Przeszliśmy tu do ataku, przełamaliśmy 
szturmem kilka za sobą leżących linii francu­
skich. Nocne usiłowania Francuzów do wydar­
cia nam zdobytej przestrzeni rozbiły się z cięż­
kiemi stratami dla nieprzyjaciela. 24 francuskich 
oficerów, 1600 żołnierzy i 17 armat zostało w 
tych walkach w naszych rękach.

Pomiędzy Mozą i Mozelą przyszło jedynie 
tylko na niektórych miejscach do walki z blizka, 
które pod Ailly jeszcze się nie ukończyły. W 
Wogezach przeszkodziła gęsta mgła także dziś 
działaniom wojennym.

Nacz. dowództwo armii.

Wojna angielsko-niemiecka.
Zatopienie angielskiej łodzi padwodnej.
Berlin, 22. kwietnia. Biurp Wolffa donosi: 

W ostatnich czasach spostrzegano często an­
gielskie łodzie podwodne w niemieckiej zatoce 
morza Północnego i niemieckie siły wojenne

kilkakrotnie ją atakowały. Jedną nieprzyjaciel- 
ską łódź podwodną zatopiono 17. b. m. Prawd0' 
podobném jest, że zniszczono także i inne lo- 
dzie podwodne, ale to nie jest jeszcze stwier 
dzone z zupełną pewnością.

Zast. szefa szt. admir.: v. Behncke.

Na morzu Północnem.
Berlin, 23. kwietnia. Dzienniki wieczorne 

dowiadują się z dobrego źródła: Załoga niemie" 
ckiej łodzi podwodnej, która tymi dniami p° 
wróciła, opowiada, że angielski parowiec ryba- 
cki został przez nią zatrzymany na wybrzeż" 
szkockiem i bez przeszkody przewieziony prze? 
całe morze Północne do jednego z portów nie 
mieckich. Ten fakt najlepiej dowodzi niepra“ 
dziwości twierdzeń angielskich, że flota angieh 
ska panuje nad morzem Północnem.

Przeszło 36 angielskich dywizyj w polu.
Z Londynu donoszą: W Izbie niższej powie 

dział Lord George: Przed wojną nikt nie ocze 
kiwał, aby nasz korpus ekspedycyjny liczył wie 
cej jak sześć dywizyj. Upoważniony przez lord® 
Kitchenera, mogę oświadczyć, że w polu znal' 
duje się więcej niż sześć razy tyle ludzi, zupef 
nie uzbrojonych i dobrze zaopatrzonych, a wSZ) 
stkie luki są uzupełnione. (Brawa.) Lord Geor 
ge mówił następnie obszernie o zaopatrzeniu “ 
amunicyi i o zarządzeniach, które rząd poczynl 
Powiedział, że wytwórczość jest obecnie 19 re 
zy tak duża, jak była we wrześniu.

lilojna 6893367563325i tröjporozumieniel
Niepowodzenia ataków na Dardanele.
Konstantynopol, 21. kwietnia. Ajency3 

»Milli« ogłasza: Główna kwatera donosi: D0 
datkowo otrzymaliśmy pewną wiadomość, 7. 
także 4 okręty do szukania min znajdowały S1 
między sześcioma nieprzyjacielskiemi łodzią0' 
torpedowemi, które przedwczorajszej nocy Pr 
bowały dostać się do cieśniny Dardane skie] 
oraz, że dwa okręty nieprzyjacielskie, które 
jak doniesiono — zostały trafione przez nas 
pociski, zatonęły w cieśninie. Tylko panujac. 
ciemności należy przypisać, że nie można by» 
odróżnić, czy zatopione okręty są torpedowca 
mi, czy też okrętami do wyławiania min.

Berlin, 21. kwietnia. Biuro Wolffa donor, 
z Aten: Przy onegdajszym ataku na Dardane. 
zostały uszkodzone angielskie okręty wojenn, 
»Renard« i »Londyn«. Donoszą, że w ostatnic 
dniach koło Lemnos przepłynęły z Aleksandr) 
okręty transportowe sojuszników z wojskan 
kolonialnemi.

Powołanie 15 roczników pospolitego ruszeń»11 
w Rosyi.

Petersburg, 21. kwietnia. »Rjecz« donos 
że 15 roczników pospolitego ruszenia, które D 
służyły, zostało powołanych pod chorągwie.

Car jeździ.
»Berl. Lokal-Anzeiger« donosi z Petersbu 

ga: W podróży do Lwowa powitał cara ™ 
dworcu w Brodach wielki książę Mikołaj Mit. 
łajewicz ze swoim sztabem i z pomocnikami 8 
neralnego gubernatora Galicyi. Car wysłuc 
sprawozdania o wypadkach wojennych i p0]" 
chał samochodem z wielkim księciem do Lw. 
wa. Przy wejściu do miasta powitał go gener. 
ny gubernator Galicyi, hr. Bobrinskij, pocze 
car udał się do pałacu gubernatora. Gdy zeb 
się tłum przed pałacem, car wyszedł na bal. 
podziękował za serdeczne powitanie i zawol 
$ Niech żyje niepodzielna i można Rosyal«

Jeżeli tego serdecznego powitania nie w) 
myślono w Petersburgu, bo przecież wiadon 
że ludność w czasie podróży cara polieya usu 
wprost z ulic, to we Lwowie chyba przybyli ta, 
Rosyanie i garść moskalofilów i to na zamów" 
nie witała cara.
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Szalony lot.
Pod tytułem »Przyczynek do psychologii 

lotników wojennych« zamieszcza »Times« cie- 
Kawe opowiadanie o pewnym lotniku angiel- 
skim, który wzleciał w Anglii ponad morze Pół- 
nocne, aby w Belgii odbyć rekonesans i tą samą 
drogą powrócić. W Belgii dostał się w sferę nie­
przyjacielskich wystrzałów. Natychmiast też 
wzniósł się w górę i zanurzył się w chmury, sta- 
Jac się przez to niedosiężnym dla wzroku i strza- 
ow. Widzi przed sobą szarą ścianę chmury, 

wiszącej ponad morzem. Było to na wysokości 
2500 metrów Jako lotnik zawodowy wie, że 
niebezpieczeństwem są właściwie tylko chmury 
czarne, ufając więc barwie chmury, wjeżdża w 
nią. Ale po kilku sekundach chmura zaczyna się 
<8ęszczać, staje się tak ciemną, że lotnik nie 
może rozróżnić nawet swego kompasu i baro- 
metru. Lotnik traci oryentacyę, ale i bez instru- 
mentów poznaje, że nastąpiła gwałtowna meteo- 
rologiczna zmiana. Wicher szarpie jego maszy- 
ne, lotnik zaledwie panuje nad sterem. Chociaż 
“upełnie pojmował grozę położenia, był spokoj- 
nym. Przyszło mu na myśl, że narażenie się na 
Strzały nieprzyjacielskie byłoby mniej niebez- 
Pieczne, niż ta zupełna niepewność co do poło- 
"enia aparatu w chmurach; ale wogóle nie miał 
wiele czasu rozmyślać o niebezpieczeństwie. 
Miarkował tylko, że aparat spadał; nie mógł je- 
dhak stwierdzić, w którym kierunku. Ster już 

1 e funkcyonował; ale uczucie bezsilności nie 
odbierało mu przytomności umysłu.

Wtem zauważył, że pas, którym był przy- 
Wiązany do siedzenia, wyprężył się, z czego słu- 
SZnie wywnioskował, że jego aparat podczas 
Spadania wywrócił się w powietrzu i że on, 

Wrócony głową w dół, zawisł tylko na pasie, 
va chwilę owładła nim rozpacz; miał wrażenie, 
ze to już koniec i że trzeba maszynę zostawić 

Jej własnemu losowi.
Potem zdawało mu się, że wali się nań 

Wielki ciężar i prawie stracił przytomność. — 
Ziwnym sposobem jednak to osłabienie i pe- 

whe zwątpienie nie trwały długo, zluzowało je 
whet uczucie wielkiego spokoju i pewności sie- 
le. Uczucie tó, zupełnie zresztą nieuzasadnio- 

ne. Wprawiło go w usposobienie najlepsze, jakie 
“ledykolwiek miał w życiu. Tymczasem aparat 
wciąż leciał z szybkością spadającego kamienia, 
ieez na szczęście przybrał znowu normalne po- 
oŻenie. Lotnik wymiarkował to po tern, że pas 

olnił się i nie uciskał go już tak szczelnie, 
ogł się znowu poruszać i poszukać oparcia dla 

4k i kolan. Zmora trwogi ustąpiła zupełnie.
. Piei wszem, co spostrzegł wyraźnie, było to, 

e aparat w ypadł z chmury; pod sobą, na wzbu- 
isonem morzu, widział białe, spienione fale — 
astynktownie chwycił za ster; miał znowu wła- 
g‘e nad swoim aparatem. Spojrzał na przyrząd 
. mierzenia wysokości i odczytał, że znajduje 
se na wysokości 450 m nad poziomem morza, 
radł był więc poprzednio o jakich 2000 metr, 

i eraz usłyszał jakiś szczególny dźwięk w uszach 
. Pojął, że na chwilę ogłuchł. Nie słyszał nawet 

ardego turkotu swej maszyny. W tej chwili 
be mógł się o to troszczyć, ale powiedział so- 
le jeszcze, że ta nagła głuchota pochodzi z 
ybkości spadania i z nagłych zmian atmosfe- 

znego ucisku.
Mimo wstrząśnienia, jakiego nerwy jego do- 

I ly podczas strasznych sekund spadania, zdo- 
" lotnik znowu zoryentować się na kompasie 
siapie i teraz poleciał na oznaczony mu punkt, 
1sad — według rozkazu — rzucił bomby. Za- 
s—wie spełnił to zadanie, gdy w stanie jego du- 

ł odbyła się nagła zmiana. »Uczułem się tak 
częśliwym — wyznaje swemu przyjacielowi — 

p1; wykrzyknąłem z radości. Z dziecinną skwa- 
i Wością przeszukałem wszystko przy sobie, 

Y cokolwiek rzucić jeszcze na dół. Znala­
ch 1 tylko pudełko zapałek i śmiałym rozma- 

em rzuciłem je w przepaść pod sobą!«

Przyjemności wychodźców

. we Wiedniu.
w W 'Wiedeńskim Kuryerze« czytamy: Ad- 
nr atowa T. A. jechała 26. marca tramwajem 
p 1 wraz z swą ciotką i rozmawiała z nią do 
d,. Ku. Nie podobało się to jednak jakiemuś sie- 
anace mu obok Wiedeńczykowi, który, o ile mo- 
Sf wnosić z ubrania, należał do lepszych sfer. 

824c, jak adwokatowa odezwała się parę ra-

zy do swej ciotki: »Ciociu«, zaczął przedrzeźniać 
polską mowę, wołając na cały głos w tramwaju 
»Tschu! tschu! P........!« Pani T. A. skarciła 
owego jegomościa energicznie, a także publi­
czność w tramwaju stanęła po jej stronie, obu­
rzona tern brutalnem zachowaniem się mężczy­
zny wobec kobiet. Ow emu jegomościowi nie po­
zostało nic innego, jak wysiąść. Przy wysiada­
niu dał jeszcze raz upust swej złości, krzycząc: 
»Kusch! P ... !«

Na dworcu towarowym Franciszka Józefa 
we Wiedniu sprzedaje zarząd kolejowy węgiel 
po tańszej cenie. Obok setek ludności wiedeń­
skiej czynią tu zakupy i liczne rzesze wychodź­
ców. Wśród nich znalazł się uczeń piątej klasy 
gimnazyalnej i za przykładem innych, po zapła­
ceniu biletu, nabrał sobie węgli do worka i szedł 
z nimi do wagi. Nagle przyskoczył do niego 
funkcyonaryusz kolejowy Franz i bez najmniej­
szej nawet przyczyny wyrwał z jego rąk worek, 
uderzył go trzykrotnie w twarz tak, że biedny 
chłopak padł na ziemię. Rozjuszony funkcyona­
ryusz podarł mu w kawałki czapkę i mimo zło­
żonej opłaty zabrał bilet i worek. Sprawa oprze 
się o sąd, jakaż będzie satysfakcya dla ambitne­
go, bardzo porządnego i dobrze wychowanego 
ucznia, syna wyższego urzędnika — nie wiemy. 
Od uwag, nadto jasnych w tej mierze, wstrzy­
mujemy się w zupełności.

Hr. Jan Tarnowski opowiada: Kupuję stale 
od czasu wygnania mnie przez wojnę na bruk 
wiedeński cygara w jednej z trafik w śródmie­
ściu. Onegdaj wstąpiłem znowu do tej trafiki. 
Mając silny katar, kichnąłem mimowoli na po­
dłogę, na co trafikantka, która mnie już jako 
stałego swego gościa znała, krzyknęła zaperzo­
na: »P ... Schwein!« Skarciłem ją za tę 
niczem nieuzasadnioną obelgę i zwróciłem jej 
uwagę, że Polacy wraz z innymi ludami monar­
chii odpierają teraz mężnie nawałę moskiewską 
i wzgląd na gości wygnańców inne dyktuje trak­
towanie. Ale i to trafikantkę nie potrafiło zmity- 
gować. Wymyślała dalej, dając wyraz swym 
wrogim dla Polaków uczuciom. Sprawę odda­
łem sądowi, ponieważ wychodzę ze założenia, 
że podobnego zachowania się nie można płazem 
puścić i że to jest najodpowiedni jsza droga, 
ażeby osobniki w ten sposób pojmujące obo­
wiązki gościnności i w ten sposób lekceważące 1 
prawa narodowe drugich rozumu nauczyć.

W XX. dzielnicy, przy Unterbergergasse, w 
gmachu szkoły realnej znalazło chwilowy przy­
tułek polskie gimnazyum. Nie podoba się to za­
pewne mieszkańcom sąsiednich ulic, kiedy nie­
mal codziennie wieczorem, gdy nasi chiopcy 
opuszczają mury szkolne, zbierają się przed tym 
gmachem i w sąsiednich ulicach tłumy wyrost­
ków i obrzucają kamieniami, szkłem z flaszek, 
odłamkami cegieł uczniów z niższych klas, albo 
też kułakami i biją ich kijami. Przed niedawnym 
czasem rozciągnęli w ostatniej chwili sznur 
przez ulicę, na który wpadł młody chłopaczek 
z 2. klasy gminazyalnej, skaleczył się boleśnie 
w kolano, oraz podarł ubranie i ledwie z życiem 
uciekł przed ulicznikami. Bezwzględność napa­
ści uliczników jest taka, że nawet z nauczycieli, 
którzy starają się chronić ■ młodzież przed ich 
wybrykami, niczego sobie nie robią. Czy na te 
wybryki władze policyjne nie znają rady?

Z Cieszyna i okolicy.
Uwiadomienie. Podaje się do wiadomości, 

że nabożeństwo majowe w kościele Braci Mi­
łosierdzia w Cieszynie rozpoczyna się 30. kwie­
tnia z kazaniem o godz. 6. wieczór codziennie. 
Czcicieli Maryi uprasza się, aby licznie brali 
udział w tein nabożeństwie.

Ze »Związku śl. katolików«. Uprasza się 
uprzejmie członków »Związku«, by wkładki za 
rok 1914 wzgl. 1915 w jak najkrótszym czasie 
uiścić zechcieli; do Szan. Delegatów zwraca się 
»Związek« z uprzejmą prośbą, by wkładki od 
członków odebrali i albo czekiem przesłali, albo 
osobiście w Sekretaryacie katolickim w Cieszy­
nie, Stary Targ 4, złożyli. Nowy numer »Posła« 
w krótkim czasie wyjdzie z druku; aby przeto 
zapobiedz niepotrzebnym reklamacyom i uzu­
pełnieniom, uprasza się o uiszczenie wkładek, 
by je można wykazać w spisie członków.

Pożyczka wojenna. Papiery 514% pożyczki 
wojennej z r. 1914 zostały już wydane. Zarządy 
fundacyj i zakładów, które zamówiły pożyczkę 

wojenną, powinny zarządzić zawinkulowanie 
otrzymanych papierów.

Egzamina kwalifikacyjne. W tegorocznym 
terminie wiosennym zdali egzamina kwalifika­
cyjne przed c. k. komisyą seminaryiun polskie­
go w Bobrku: dla szkół ludowych z polskim ję­
zykiem wykładowym i niemieckim jako przed- 
miot: pp. Jan Burian z Chrzanowa, Adam Char- 
wot z Nydku, Jerzy Dziadek z Żywocie, Jan Ja- 
kóbiec w Straconce, Rudolf Krzystek w Jawo­
rzynce, Józef Pustówka w Zawadzie (przybył z 
wojska), Hubert Tesarczyk z Koniakowa; kwali- 
fikę dla szkół ludowych z językiem wykładów, 
niemieckim i polskim jako przedmiot zdała p 
Bertá Kossek, zaś dla szkół z językiem wykła­
dowym niemieckim p. Jan Pilch z Wisły (przy­
był z wojska).

Sądy doraźne w Mor. Ostrawie i w Prze- 
rowie. »Ostravsky Dennik« donosi: Zawieszony 
swego czasu przez c. i k. komendę wojskową 
stan wyjątkowy w Mor. Ostrawie został rozsze­
rzony na cały powiat Mor. Ostrawy. »Obzor« 
donosi, że w Przerowie z powrotem zaprowa­
dzono stan wyjątkowy rozlepionymi afiszami 
przez c. i k. komendę armii.

W sprawie koni erarnych. Ministerstwo 
wojny rozporządzeniem odaz. 3., 1. 8130 z r. 1915 
ogłosiło, że koni ze szpitali, ze składów dla ko­
ni i od wojsk konnych nie będzie się pożyczało 
rolnikom. Konie niezdatne do służby wojskowej 
będą zakupywane ze szpitali przez minister­
stwo rolnictwa, przez które będą je mogli rol­
nicy i t. p. nabywać.

Pozwolenie nadawania paczek do poczty 
polowej. W czasie od 26. do 30. kwietnia 1915 
można nadawać u wszystkich urzędów poczto­
wych paczki dla poczty polowej nr.: 8, 9, 11, 
12, 15, 18, 19, 22, 24, 30, 32, 35, 36, 38, 39, 44, 
48, 49, 50, 51, 52, 55, 56, 57, 58, 62, 65, 66, 67, 
72, 73, 74, 77, 81, 86, 90, 92, 93. 97, 98, 99, 101, 
103, 105, 108, 110, 112, 116, 118, 126, 127, 128, 
132, 134, 150, 154, 157, 158 160, 186, 189, 190, 
191, 201, 208, 209, 211, 214, 301, 305, 307, 308, 
315, 316, 317, 320, 351, 501, 502, 503, 504, 505

Jak posyłać jeńcom pieniądze? Przesyła­
nie pieniędzy dla austryackich jeńców i osób in 
ternowanych w Serbii, Rosyi, Francyi, Anglii i 
Japonii jest obecnie definitywnie uregulowane. 
Pieniądze przesyła się międzynarodowymi prze­
kazami, których nabyć można na każdej poczcie 
i każdy urząd pocztowy je przyjmuje. Kwoty 
wypisuje się na przekazach we frankach i skła­
da się je według kursu w koronach, który obe­
cnie wynosi za 100 franków 120 K. Przekazy do 
Rosyi, Anglii, Francyi i Japonii adresuje się: 
Oberpostkontrolle Bern in der Schweiz. Na 
miejscu (po prawej stronie), gdzie się nalepia 
marki, pisze się: »Prisonnier de guerre«, albo 
»Kriegsgefangenensendung — gebührenfrei«. 
Na kuponie (lewa strona przekazu) pisze się 
adres odsyłającego. Na tylnej stronie kuponu 
pisze się dokładny adres jeńca lub internowa­
nego. Koniecznie trzeba też wypisać pułk (for- 
macyę), kompanię, do których był jeniec przy­
dzielony w wojsku austr. Do jeńców w Serbii 
adresuje się przekaz do k. k. Geldbestellamt in 
Wien I. i wypełnia się jak powyżej. Telegrafi­
cznie pieniędzy przesyłać nie można. Przesyłki 
pieniędzy do Rosyi i Sybiru, gdzie nasi jeńcy się 
znajdują, dojdą ich według dotychczasowych do­
świadczeń za 6 do 8 tygodni, do Serbii za 4 do 6 
tygodni. Pisać należy dc jeńców w Rosyi i Ser­
bii tylko na polowych kartkach koresp. bez mar­
ki. Lewą stronę adresową wypełnić należy adre­
sem w języku polskim, niemieckim lub francu­
skim, prawą stronę po rosyjsku (azbuką). Kto 
nie umie pisać po rosyjsku, niech wypełni tylko 
lewą stronę adresową. Korespońdencya z jeń- 
cami w Serbii jest w ostatnich dniach bardzo 
utrudniona.

Walne zebranie członków Kasy rękodziel­
ników i przemysłowców w Cieszynie. Onegdaj 
odbyło się walne zebranie członków polskiej 
Kasy rękodzielników i przemysłowców w loka­
lu własnym przy ul. Stefanii. Obrady zagaił p. 
A. Marcinek st., poczem zdał sprawozdanie z 
czynności za rok 1914 imieniem Ůvrekcyi p. Ci- 
cimirski, zaznaczając pomyślny rozwój Kasy 
pomimo roku wojennego i podnosząc solidar- 
ność członków, którzy życzliwie skupili się koło 
Kasy i ją popierają, o ile mogą. Wyniki rachun ­
kowe. które były ogłoszone publicznie w dzien­
nikach, przyjęto do wiadomości i udzielono Dy- 
rekcyi absolutoryum -na podstawie wniosku Ra­
dy nadzorczej, imieniem której przemówił prze-
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wodniczący p. Alojzy Dyba. Po załatwieniu dal­
szych punktów porządku dziennego i uchwale­
niu dywidendy nastąpiły wybory do Dyrekcyi i 
Rady nadzorczej. Do Dyrekcyi zostali wybrani: 
A. Marcinek st., J. Juraszek, G. Cicimirski, Olej 
T.; do Rady nadzorczej: Dyba A., Bąkowski J., 
Satara W., T. Adamecki, Holczak W., Macura 
J. z Ligoty. Do Komisyi szacunkowej: Wieroń- 
ski J., Mikuszewski J., Legin M. Zgromadzenie 
zakończył gorącem przemówieniem p. Juraszek 
Jan, zachęcając do wytrwania w dalszej pracy, 
tern bardziej, że Kasa dzięki dobrym podsta­
wom pieniężnym nie tylko przetrwa burzę wo­
jenną, ale zaraz po wojnie będzie mogła tutej­
szym rękodzielnikom i przemysłowcom przyjść 
z pomocą kredytową.

Niedozwolony przewóz zboża i mąki. Ze 
spolegliwej strony doniesiono ministerstwu 
spraw wewnętrznych, że w wielu wypadkach 
sprzedaż i przewóz zboża i wytworów mącznych 
odbywa się wbrew postanowieniu § 2, cesar­
skiego rozporządzenia z dnia 21. lutego 1915, 
dz. u. p. nr. 41 bez pozwolenia władz po­
litycznych, przeważnie potajemnie i w nocy. 
Postępowanie takie jest nadużyciem, które jest 
tern niebezpieczniejsze, o ile że przez to odby­
wa się dowolne przenoszenie zapasów i umo­
żliwia się ich ukrycie. Uregulowanie aprowi- 
zacyi doznałoby w ten sposób poważnych prze­
szkód i uniemożliwiłoby się zarządzenie co do 
zamkniętych zapasów. Takie postępowanie 
przeciw ustawie stanowi według § 32, punkt 2 
wzgl. punkt 4 wymienionego rozporządzenia ce­
sarskiego przekroczenia, mające być sądowo 
karane aresztem aż do 6 miesięcy, wzgl. przewi­
nienia karane aresztem aż do 1 roku, a oprócz 
tego można ukarać grzywną aż do 2000 K wzgl. 
20.000 K. Zaprowadzono ostrą kontrolę poli­
cyjną.

Zaufajcie szczęściu, które się Wam uśmie­
cha! Przeszło 18 milionów koron zo­
stanie rozlosowanych w trzeciej c. k. loteryi 
klasowej aż do 3. maja b. r. Nadzwyczaj wielka 
możliwość wygranej jest uwidoczniona w dzi­
siejszym inseracie składnicy c. k. loteryi klaso­
wej Edw. Feitzingera w Cieszynie. Za 
stosunkowo nizką wpłatą można zyskać olbrzy­
mie wygrane. Niech każdy popróbuje swego 
szczęścia przez jak najśpieszniejsze za­
kupienie losów w powyższej składnicy, która 
miała tę przyjemność, że wypłaciła już niejedną 
wielką wygraną.

Na ludność polską dotkniętą wojną, zło­
żyli w »Banku cieszyńskim kredytowym«: p, 
Szczygłowie w Marklowicach 2 K; p. Nowak 
Katarzyna z G, Żukowa 1 K.

Z Jabłonkowa. (Jarmark,) przypadają­
cy na 3. maja b. r., nie odbędzie się z obawy 
przed zawleczeniem chorób zakaźnych.

Z Zebrzydowic. Nauczyciel Franciszek Ku- 
czera nie żyje. Taką wiadomość przysłał z Mo­
skwy jego kolega L. Raszyk. Ś. p. Franciszek 
Kuczera został na początku wojny wzięty do 
niewoli rosyjskiej, skąd krewnym i znajomym, 
a także redakcyi »Gwiazdki« przysyłał wiado­
mości o sobie i pozdrowienia. Któż pomyślał, że 
one będą ostatnimi znakami jego życia?! Wia­
domość o śmierci jest krótka: »Umarł w szpi­
talu na tyfus. Cześć jego pamięci;« wysłana z 
Moskwy 10. kwietnia. Z żalem przyjęto tu i 
wszędzie między znajomymi tę wiadomość. Dla­
czego? Bo drogi nam był. Szkółka drzewek, 
przez niego założona przed szkołą, będzie żywą 
po nim pamiątką. N. o. w p.!

Rozmaitości.
Nowe powołanie dla kobiet. Kowalowi Bil- 

lerowi w Eichbergu koło Pasawy odeszło pięciu 
synów na pole walki. Aby kuźnia nie stała, 
chwyciły się młotów i kowadła trzy jego córki. 
Zdaje nam się, że nowe to powołanie nie przy­
niesie szczęścia białogłowom, już z tego powo­
du, że kandydatom stanu małżeńskiego napę­
dzą zbytecznie strachu.

Przeprowadzenie drugiego powołania po- 
spolitaków. »N. Fr. Presse« donosi: Hr. Stürgkh 
oświadczył wobec deputacyi partyi chrześcijań- 
sko-społecznej, że poczynił kroki u władz woj­
skowych celem złagodzenia nowych przepisów 
o rozszerzeniu służby w pospolitém ruszeniu. 
Powoływane będą najprzód roczniki najmłod­
sze, zarówno do przeglądu, jak i do służby i to 
przy skrupulatnem uwzględnieniu potrzeb ży­
cia gospodarczego. Także przy ocenie zdolności

do służby będą zastosowane odpowiednie inne 
przepisy, niż dotychczas.

Do Powiatowych Komitetów Narodowych, 
Komisaryatów wojskowych i Komitetów polsk. 
na wychodztwie. Nadchodzi dzień pamiętny, 
uroczyście rok rocznie w Polsce obchodzony, 
dzień 3. maja. Z wiosennem słońcem idzie ku 
nam, z ptasząt świergotem i z tą wiosną w du­
szach, jaką budzi nadzieja lepszej przyszłości. 
W bieżącym roku wojny i związanych z nią dą­
żeń narodu, w wielkim roku Legionów uwypu­
kla się święto narodowe, nabiera barw nowych 
i nowego charakteru. Dziś przychodzi nam nie 
tylko czcić pamiątkę rocznicy. W dniu święta 
narodowego zadokumentować też należy zwią­
zek całego społeczeństwa polskiego z ideą i 
czynem Legionów. A stały się one ukochaniem 
serdecznem, dumą i podziwem nas wszystkich. 
Chlubą naszą jest siwy mundur, narodu tętnem 
polska broń, co na polach Królestwa, wśród bo­
rów karpackich i dziedzin Podhala kreśli nową 
historyę naszego narodu. Dzięki Legionom nie 
stał się oręż polski legendą, lecz tętni znowu jak 
dawniej, śmierć niosąc wrogowi. Wyostrzyła go 
żywa tradycya bojów z Rosyą na nowo, wy­
ostrzyła na chwałę narodu, na cześć, na zwy­
cięstwo. A kiedy idzie ku nam rocznica pamię­
tnego dnia i echa niesie radosne wielkiego czy­
nu pradziadów, uczcijmy ją jak zawsze z tern, 
że równocześnie jednak zamanifestujemy uczu­
cia nasze dla wielkiej idei Legionów. Niech roz­
weselą się dusze radością, że honor narodu oca­
lony i jak sztandar powionął wysoko, ponad 
pustkę małoduszności, apatyi i egoizmu! Niech 
rozśpiewają się usta hymnem uroczystym..,, bo 
blizki dzień zwycięstwa i chwały, Uczcijmy ro­
cznicę! Górnie wszędzie w Polsce niech myśl 
się uniesie. Hejnałem wiary niech dzwoni nad 
polskie niwy. Poza granice kraju niech idzie 
wszędzie, gdzie Polak przystanął. I tam niech 
złoci smutną dolę polskiego pielgrzymstwa. Ma­
my nadzieję, że od uczestnictwa w wielkim ob­
chodzie nikt się nie uchyli, a tłumy ludu miej­
skiego i wiejskiego zamanifestują swoje uczucia. 
Powiatowe Komitety Narodowe, Komisaryaty 
wojskowe, jak i Komitety polskie na wychodz­
twie zakrzątają się około urządzenia uroczy­
stych obchodów we wigilię rocznicy, w niedzie­
lę, 2. maja. Po informacye zgłaszać się należy do 
Departamentu Organizacyjnego N. K. N. w 
Oświęcimiu. Temuż Departamentowi należy 
przysłać sprawozdania z uroczystości.

Na rzecz Indności polskiej, dotkniętej obecną woj­
ną, złożyli w dalszym ciągu w Tow. oszczędności i zali­
czek w Cieszynie: Na listę składkową w Koszarzyskach: 
Biłko Paweł, Bruk Jerzy, Podola Paweł po 5 K; Bocek 
Jan, Kaleta Paweł po 4 K; Bruk Paweł, Je żowicz Jerzy, 
Heczko Jan, Szopa Anna, Kłus Paweł, Ulicha Paweł, Si­
kora Paweł po 3 K; Szmek Jan, Biegoń Tomasz, Heczko 
Jerzy, Jeżowicz Zuzanna, Hruby Marya, Hrycek Jerzy, 
Heczko Ludka, Szkatuła Paweł, Kantor Paweł, Hrycek 
Jerzy, Szmek Paweł, Szmek Jerzy, Szmek Jerzy, Hry­
cek Ewa, Hrycek Jan, Hrycek Paweł, Rusz Paweł, Kli­
mek Ewa, Klimek Jerzy po 2 K; Szmek Paweł 1 K 50 h; 
Sikora Adam, Bocek Paweł po 1 K 40 h; Kaleta Adam, 
Szmek Jerzy, Rusz Paweł, Szkatuła Zuzanna, Podola An­
na, Sikora Jerzy, Supik Andrzej, Ripper Ludwik po 1 K 
20 h; Turoń Jerzy, Lisztwan Jan, Mrózek Jan, Rusz Pa­
weł, Klimek Paweł, Worek Adam, Szmek Anna, Szmek 
Jerzy, Sikora Ewa, Rusz Zuzanna, Heczko Anna, Jeżo­
wicz Anna, Bocek Ewa, Kajzar Anna, Heczko Jan, Kaj- 
zar Adam, Martynek Paweł, Matys Zuzanna, Rusz Ewa, 
Wiszczor Franciszek, Hrycek Anna, Kroker August, Kro­
ker Karol, Klimek Ewa, Szmek Jan, Hrycek Adam, Ły­
czko Anna, Szlaur Adam, Klimek Ewa po 1 K; Klimek 
Paweł 80 h; Rusz Zuzanna, Szmek Jan, Rusz Zuzanna, 
Rakowski Paweł, Cieślar Ewa, Szkatuła Andrzej, Rusz 
Jakób, Rusz Jerzy po 60 h; Heczko Paweł, Klimek Anna 
po 50 h; Sikora Paweł, Sikora Zuzanna, Wawrosz Zuzan­
na, Sikora Jerzy, Sikora Jan po 40 h; Sikora Jan 20 h.

przyjmuje

ed dnia następnego po wpłaci<

Czeki pocztowe 
aa żądanie.

Czeki pocztowe 
na Żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Czytelnia katolicko-ludowa w Jabłonkowie 
ogłasza

we własnym budynku. ■ Oferty z podaniem wysokości 59 
cznego czynszu można zgłaszać listownie albo też osob*' 
ście oddać na ręce prezesa do 15. maja 1915. Wydział 28 
strzegą sobie bez względu na wysokość oferty prawo .w) 
boru. Bliższych wiadomości można zasięgnąć na miejsc*'

WYDZIAŁ.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jama Sarkandra- 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie mabożestwo na czas wajny 
w pleśniach i modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy • pokój

„Hlabożefistw/o dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących siu na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 —9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Karola AIInocha:
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. tir.
Dobrze wentylowane lokale.

180. Si

Bogaty wybór czasopism. L
Piwo pilzniefiskie i cieszyńskie, piwo cesarskie, an 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych, as

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiarz.

Bez losu niema wygranej!
Ciągnienie ostatniej klasy

III. AUSTRYACKIEJ LOTERYI KLASOWB3 
od 6. kwietnia do 3. maja 1915.

Najbardziej możliwa wygrana

Milion koron 
ewentualnie premia we wysokości K 700.000, 
lub główna wygrana w kwocie K 300.000, dal­
sze wygrane: K 200.000, 100.000, 90.000, 80.000» 
70.000, 60.000, 50.000, 40.000 i kilkakrotne P° 
30.000, 25.000, 20.000, 10.000, 5000 koron, w ca­

łości przeszło 18 milionów koron.
Kilka losów szczęścia jest jeszcze do nabycia

ED. FEITZINGERA,
Cieszyn, ul. Stefanii Nr. 48.

w składnicy c. k. loteryi klasowej
Pół losu K 100.Cały los K 200.

Ćwierć K 50.
Niech nikt nie omieszka spróbować szczęścia, 
najlepiej natychmiast za złożeniem kwoty loby 

szybko zamówić.
Ścisła dyskrecya zapewniona.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« ped zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-

udziela



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Geną z przesy"ką pocztową: 
wMoroeznie . . . 7 K — h

rOCznie . ... 3 > 50 >
—wartalnie . . . . 1 » 75 .

Bez przesylki pocztowej: 
worocznie . . . 6 K — h
aOcznie . . . . 3 . — >
-wertalnie .... 1 > 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Kocznik 68. W Cieszynie, piątek, dnia 30. kwietnia 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogloszenia '
płaci się 20 halerzy od wiersn 
(rządka) drobnego, przy klifem 
razowem umieszczeniu znaernie 
_____________ taniej.

Nr. 35.

' nae Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicka im. błog. Melchiora Grodzieckiego" W Cieszynie. "W

Austryacka lodź podwodna zatapia 
francuski krążownik pancerny.

Zwycięstwo tureckie.
Wojna 125091 -rosyjska

Nowe porażki Rosyan w Karpatach.
N Wiedeń, 26. kwietnia. Urzędowo ogłaszają: 
cefroncie karpackim walki trwają dalej w od- 
LKu na wschód od przełęczy Użockiej. W ata- 
od zdobyliśmy wczoraj na południowy wschód 
proziowej nowy punkt oparcia nieprzyjaciela, 
107/czem wzięliśmy siedmiu oficerów i przeszło 
st, • żołnierzy do niewoli. Celem odzyskania 
awesonej wyżyny wykonali Rosyanie kilka 
sied townych kontrataków, próbowali też w są- 
ßj. ich odcinkach wykonać odosobnione ataki. 
0.?Wny atak nieprzyjaciela dotyczył wzgórza 
diry i obok na wschód leżącej pozycyi. Po 
nas"sZej walce zostały te ataki odrzucone wśród 
jaeleższych strat nieprzyjaciela. Dwa nieprzy- 
znielskie bataliony zostały prawie w całości 
N arczone; kilkuset ludzi wzięliśmy, do niewoli, 
je cychmiast podjęty pościg przyniósł nam za- 
wole 26 okopów strzeleckich i wiele materyału 
krennego. Także w innych odcinkach odparto 

awo nocne ataki nieprzyjaciela. 4
od, Przed pozycyą koło przełęczy Użockiej po 
nie” Uconym ataku cofnął się nieprzyjaciel w pa- 

"Dej ucieczce.
c2a, We wczorajszych walkach został dotych- 
atai zdobyty teren, mimo rozpaczliwych kontr- 
na oW Rosyan, nie tylko utrzymany, ale nadto 
wiek, udniowy wschód od Koziowej jeszcze po- 

N ony.
cki ela froncie na zachód od przełęczy Użo- 
stre y Galicyi, w Polsce, jako też nad Dnie-

* na Bukowinie toczą się walki działowe.

Ogólny spokój.
Na Wiedeń, 27. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
2da Salym froncie niema żadnych ważniejszych 
walken Na niektórych odcinkach gwałtowne 
sya -1 działowe. W Karpatach zaprzestali Ro- 
kowe Ponownie swych obfitych w straty ata- 
Użo Przeciwko naszym pozycyom w przełęczy 
Wschsdei i w odcinku frontu, graniczącym na

verya nasza powoduje wybuch amunicyi 
rosyjskiej.

W*Ogólnledeń, 28. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
iako r położenie niezmienione. W Karpatach, 
walk; e ■ w Królestwie Polskiem odosobnione 
Celny działowe, Artylerya nasza spowodowała 
Ricyi strzałem eksplozyę dwu składów amu- 

Tosyjskiej. Ponowne ataki nocne wroga w 

odcinku na wschód od wzgórza Ostry zostały 
odparte.

W Galicyi południowo-wschodniej i Buko­
winie niema żadnych ważniejszych zdarzeń.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Polskie pułki w bitwie w Karpatach.
Z biura prasowego oddziału krakowskiego 

N. K. N. ogłasza komunikat następujący:
Z doniesień urzędowych wynika, że w za­

ciętych walkach, toczących się obecnie w Kar­
patach, biorą wybitny udział i polskie pułki. 
Zaznaczyliśmy już poprzednio, że do dywizyi 
kawalęryi odznaczonej najwyższą pochwałą za 
walki w przełęczy Dukielskiej, należy między 
innymi 1. pułk ułanów, rekrutujący się z Krako­
wa i jego okolic. Z onegdajszego komunikatu 
kwatery prasowej wynika, że rozstrzygnięcie w 
bitwie, toczonej w święta wielkanocne, przy­
niosły także polskie pułki. Jawirsko, dające 
przystęp do Kobyły, klucza pozycyj rosyjskich, 
zdobył 40. pułk piechoty, rekrutujący się z oko­
lic Rzeszowa, a samą Kobyłę zajęły wraz z 4. 
pułkiem bośniackim pułki 89. i 90., rekrutujący 
się pierwszy z okolic Gródka Jagiellońskiego, 
drugi z okolic Jarosławia.

Wojna aulstryacko-francuska.
Austryacka łódź podwodna V. zatapia fran­

cuski krążownik pancerny »Leona Gambettę«.
Wiedeń, 27. kwietnia. Komenda floty ogła­

sza następujący komunikat: Łódź podwodna V., 
komendant porucznik okrętu liniowego Jerzy 
Trapp, storpedowała i zatopiła na morzu Joń- 
skiem krążownik pancerny »Leona Gambettę«.

Rzym, 28. kwietnia. »Giornale d'Italia« do­
nosi z Brindisi: Ponieważ nie działały aparaty 
radiotelegraficzne na zatopionym krążowniku 
»Leon Gambetta«, byłyby straty w ludziach o 
wiele większe, gyby była nie przyszła z pomocą 
obsługa włoskich semaforów, która wysłała we 
wszystkich kierunkach wezwania o pomoc i sa­
ma brała udział w dziele ratunkowem w swych 
szalupach. Wkrótce przybyły wszystkie barki 
rybackie z okolicy pod wodzą obsługi semafo­
rów, jako też kilka naszych torpedowców, nale­
żących do obrony morza. Załoga wynosiła 720 
ludzi. — Wszystkie torpedowce z Brindisi, Ot­
ranto i Tarentu, jako też parę kontrtorpedow- 
ców przybyło na miejsce ‘ i przeszukało po­
wierzchnię wody. Przybyli również pospiesznie 
liczni lekarze z materyałem opatrunkowym. Z

pośród 102 uratowanych marynarzy było pięciu 
rannych. Storpedowanie zaskoczyło załogę we 
śnie. Tern się tłumaczy, że dużo marynarzy było 
zupełnie bez odzieży. Władzom powiatowym w 
Tarencie i Brindisi polecono wysłać ubrania.
Niemieckie pochwały dla floty austryackiej.

Berlin, 28. kwietnia. »Berliner Tageblatt« 
pisze w sprawie storpedowania francuskiego 
krążownika pancernego »Leon Gambetta«: Po 
raz drugi mogą się poszczycić łodzie podwodne 
Austryi wspaniałym wynikiem, który osiągnęły 
w odległości 500 mil morskich od ojczystej pod­
stawy w Poli. Nowy sukces ożywi zaufanie w 
Austro-Węgrzech w bitność floty a marynarce 
doda bodźca do dalszych dzielnych czynów. Ży­
czymy jej w tern wiele powodzenia.

»Lokalanzeiger« pisze: Strata wskutek za­
tonięcia »Bouveta« w Dardanelach jest ciężką 
próbą dla francuskiej floty, która nie znalazła 
do tej pory w wojnie obecnej sposobności do ja­
kiegokolwiek odznaczenia się.

»Germania« pisze: Z powodu nowego suk­
cesu naszej sprzymierzonej floty panuje w pań­
stwie niemieckiem niemniejsza radość i uczucie 
zadowolenia, jak w samej monarchii naddunaj- 
skiej.

W »Tageszeitung« pisze hr. Rewentlow: 
Nie może być wątpliwości, że świetna wyrobio­
na, oraz ożywiona duchem przedsiębiorczości 
flota naszego ' sprzymierzeńca posiada wszelkie 
widoki i nadal przy planowem i celowem postę­
powaniu zdobycia sobie całego szeregu nowych 
sukcesów.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Walki w Północnej Polsce.

Berlin, 26. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodnim terenie wojny kilka słabych 
rosyjskich nocnych ataków na północny zachód 
od Ciechanowa zostało odpartych. Zresztą poło­
żenie na wschodzie niezmienione.

Berlin, 27. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na wschodzie jest niezmienione.

Zwycięski atak na wschód od Suwałek.
Berlin, 28. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Po ataku zajęliśmy na północny wschód i 
na wschód od Suwałek rosyjskie pozycye na 
szerokości frontu 20 km. Na północ od Prza­
snysza wzięliśmy wczoraj 2 oficerów i 470 Ro­
syan do niewoli, oraz zdobyliśmy 3 karabiny ma­
szynowe.

Naczelne dowództwo armii.
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Wojna niemiecko-francska.
Zwycięskie walki Niemców w Belgii i Francyi.

Berlin, 26. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Koło Ypern walki trwają dalej. Miejsco­
wość Liceme na zachodnim brzegu Kanału, co 
do której Francuzi twierdzili, że ją odzyskali, 
znajduje się dalej w naszem posiadaniu. Także 
na wschód od Kanału utrzymaliśmy się na zdo­
bytym terenie. Liczba zdobytych dział wzrosła 
do 45. Na półn. zachód od Zonebecke prowa­
dziliśmy dalej nasze ataki i wzięliśmy przeszło 
1000 Kanadyjczyków do niewoli. Ogólna liczba 
wziętych tu do niewoli wzrosła więc do 5000.

Oryginalna mieszanina narodów: Senegal- 
czycy, murzyni, Anglicy, Tur kosi, Hindusi, Fran­
cuzi, Kanadjczycy i Algierczycy znajdowali się 
tu razem na stosunkowo małym obszarze.

W Szampanii rozbiliśmy na północ od Beau- 
séjour dwa francuskie ataki nocne. Na wzgó­
rzach Mozy poczynił nasz atak dobre postępy. 
Kilka grzbietów górskich, jeden za drugim po­
łożonych, aż do wzgórza na zachód od Les 
Ebarge wzięliśmy szturmem; w nasze ręce wpa- 
dło przytem kilkuset Francuzów i kilka karabi­
nów maszynowych. W lesie Ailly trwają ataki 
nieprzyjaciela. W Wogezach doprowadził nasz 
atak do odebrania Hartmannsweilerkopfu. Zdo­
bycz wojena naszych wojsk wynosiła 11 ofice­
rów i 749 żołnierzy francuskich, oraz sześć mio­
taczy bomb i cztery karabiny maszynowe.

Nieudały atak Anglików. Odbicie przyczółka 
mostowego.

Berlin, 27. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: We Flandryi zaatakowali Anglicy bardzo 
wielkiemi siłami nowe linie naszych stanowisk 
na północ i północny zachód od Ypem, które 
biegną o 3 do 4 kilometry na południe od do­
tychczasowych od Lys, na północ od fermy 
d'Hout, nad kanałem Ypern i St. Julien w kie­
runku na Kersselarle. Ataki, które na południo­
wy zachód od Ypern wzięła niemiecka artyle- 
rya w ogień od tyłów, załamały się wśród ol­
brzymich strat już w naszym ogniu. Opuściliśmy 
ostatniej nocy domy w Liceme, które nieprzyja­
cielska artylerya zupełnie rozstrzelała. Wzięto 
ponownie przyczółek mostowy, leżący bezpo­
średnio na wschód, na lewym brzegu kanału. 
W dotychczasowych walkach koło Ypern zdo­
byto 50 karabinów maszynowych. Poczęliśmy 
dzisiaj ostrzeliwać z pewnym skutkiem ważny 
węzeł kolejowy i główną miejscowość etapową 
Poperinge, około 12 kilometrów na zachód od 
Ypern.

W Argonach, na północny zachód od Vien­
ne le Chateau odparto nocny atak Francuzów. 
Na wzgórzach Mozy osiągnęliśmy i wczoraj no­
we korzyści pomimo tego, że Francuzi ściągnęli 
nowe siły. Nieprzyjacielskie ataki na nasze po- 
zycye koło Combres nie powiodły się. Odparli­
śmy z ciężkiemi stratami dla wroga nieprzyja­
cielski atak w lesie Ailly. Również dalej na 
wschód zyskaliśmy na terenie. W nocnych wal­
kach na bliższą odległość w lesie Kapłańskim 
posunęliśmy się zwycięsko naprzód.

Wczoraj wieczorem przeszedł nieprzyjaciel 
ponownie do ataku na nasze stanowiska koło 
Hartmannsweilerkopfu. Wszelkie ataki nie po­
wiodły się.

Walki we Flandryi i Szampanii.
Berlin, 28. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: We Flandryi usiłowali Anglicy również 
wczoraj odbić stracony teren. Po południu prze­
szli po obu stronach drogi Ypern-Pilkem do ata­
ku, który załamał się zupełnie o 200 metrów 
przed naszą pozycyą. Podobny los spotkał w 
godzinach wieczornych drugi atak angielski nie­
co dalej na wschód. I tu poniósł nieprzyjaciel 
wielkie straty. Na zachodnim brzegu kanału 
nieprzyjaciel nie atakował.

W Szampanii zdobyliśmy dziś w nocy na 
północ od Le Mesnil wielką francuską grupę 
umocowań i zatrzymaliśmy ją zwycięsko prze­
ciwko kilku nieprzyjacielskim atakom, oraz roz­
szerzyliśmy jej budowle. Nieprzyjaciel poniósł 
wielkie straty, 60 nieranionych Francuzów, 4 
karabiny maszynowe i 13 aparatów do rzucania 
min wpadło w nasze ręce.

Pomiędzy Mozą a Mozelą toczyły się w cza­
sie dnia gwałtowne walki działowe. Odparto 

krwawo silny francuski atak nocny w lesie Ka­
płańskim z wielkiemi stratami dla Francuzów.

Na naszą pozycyę na Hartmannsweilerkopf 
nie próbowali Francuzi więcej żadnych ataków 
po nieudałych natarciach w dniu 26. kwietnia.

Koło Altkirch zestrzelił jeden z naszych lo­
tników pewien francuski balon.

Naczelne dowództwo armii.

Walki we Flandryi.
Zwycięska ofenzywa niemiecka we Flan­

dryi czyni dalsze postępy. Generał angielski 
French tłómaczy się wprawdzie w dziennikach, 
że oddziały angielskie musiały się cofnąć, wsku­
tek częściowego odwrotu walczących na ich 
prawem skrzydle wojsk francuskich, ta chęć 
zwalenia winy na Francuzów nie zmienia jednak 
w niczem istoty poniesionej klęski. Niemcy uzy­
skali prawdziwy sukces z chwilą, gdy się im po­
wiodło zdobyć przejście przez kanał Yzery w 
dniu 23. b. m. Ponawiając następnie swe ude­
rzenia w dniach 24. i 25. b. m., posunęli się zwy­
cięsko w kierunku Gravenstafel, zajmując po 
drodze obsadzone przez Anglików Solart, Saint 
Julien i Kesselaire. Okoliczność, że częściowe 
przełamanie linii obronnej powiodło się woj­
skom niemieckim właśnie w odcinku, obsadzo­
nym przez Anglików, wskazuje, gdzie jest naj­
słabszy punkt zachodnich sprzymierzeńców. — 
Porażka Anglików koło Ypern jest dla nich gro- 
źnem memento.

Jenerał French o walkach koło Ypern.
Londyn, 24. kwietnia. Biuro Reutera ogła­

sza: Jenerał French doniósł wczoraj, że nieprzy­
jaciel 22. b. m. atakował wojska francuskie i an­
gielskie koło Langemark, na północ od Ypem. 
Podczas ataku nieprzyjaciel posługiwał się apa­
ratami do wywoływania gazów duszących. Sta­
ło się to wedle z góry obmyślanego planu, a 
sprzeczne to jest z postanowieniami konwencyi 
haskiej. Z powodu gazów Francuzi cofnęli się 
do kanału koło Doesenghe. Byliśmy zmuszeni 
zmienić naszą linię w porozumieniu z Francu­
zami i nasz front pozostał nietknięty. Potem na­
stąpił atak na najskrajniejsze nasze skrzydło 
na wschód od Ypem, ale został odparty. Na pół­
noc od Ypern walki trwają dalej. Zestrzeliliśmy 
dwóch lotników niemieckich,

O bomby duszące.
Paryż, 27, kwietnia. Dzienniki ogłaszają ob­

szerne sprawozdanie pewnego naocznego 
świadka o działaniu ostatnich środków Niemców 
do rozszerzania z swych rowów strzeleckich w 
liniach francuskich rodzaju gazów duszących. 
Stwierdzono, że są to gazy chlorowe, które w 
pierwszej chwili wywołały wśród Francuzów 
przerażenie, co Niemcy wyzyskali, zaczynając 
silny ogień na francuskie rowy strzeleckie we 
Flandryi. Pierwsze szeregi Niemców 
zakryły twarze masłami, aby w ten 
sposób módz bez przeszkody przedostać się 
przez zapowietrzoną strefę. Cała prasa omawia 
używanie gazów duszących przez ąrmię niemie­
cką i oświadcza, że tylko działanie 
tych gazów spowodowało odwrót 
sprzymierzonych we Flandryi. Ale 
udało im się stracone zncwu'naprawić, tak że 
ostatecznie Niemcy nie osiągnęli powodzenia.

Użyc ie takich środków jest, jak te dzienni­
ki piszą, nowym dowodem barbarzyńskiego pro­
wadzenia wojny przez Niemców. Nadto sprze­
ciwia się ono wszelkim postanowieniom wojen­
nym i, jak wywodzi w swej nocie agencya Ha- 
vasa, jest formalnie zakazaną przez deklaracyę 
hagską, podpisaną także przez rząd berliński i 
wiedeński. »Temps« przyłącza się do protestów 
innych dzienników i oświadcza, że okrutne to 
postępowanie zostało przeprowadzone z zimną 
rozwagą i przy zastosowaniu wszelkich środków 
pomocniczych nauki niemieckiej. Kilku kryty­
ków wojskowych, jak podpułkownik Rousset w 
»Petit Parisien« i jen. Berthaut w »Petit Jour­
nal« wzywają rząd francuski, aby nie ograni­
czył się do protestu, lecz by użył tych samych* 
środków,

Anglicy o zwycięstwie pod Ypem.
»Daily Chronicie« pisze, że radość Niemców 

z ich postępów jest uzasadniona, O ile z urzędo­
wych sprawozdań można wywnioskować, to jest

to największe zwycięstwo, jakie w ostatnich pif 
ciu miesiącach przez strony walczące na fronce 
zachodnim zostało osiągnięte, wyjąwszy < hy 
posunięcie się Francuzów w kierunku Metz«1 
Teren uzyskany przez Niemców jest znacznie 
większy, aniżeli teren zdobyty przez Anglik0* 
pod Neuwe Chapelle. Również liczba Anglikó" 
wziętych do niewoli niemieckiej, jest znacznie 
większa. Wedle ostatnich doniesień, nadeszły^ 
do Londynu, miały wojska angielskie i franc«1 
skie, które otrzymały posiłki, powstrzymać P° 
chód Niemców. Walka jeszcze nierozstrzygnie 
ta wre z zaciekłością. Walka trwa od środy be 
przerwy. Straty po obu stronach są ogromne.

Wojna angielsko-niemieck.
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Przyrost angielskiej floty.

ski
Według »Tägl, Rundschau« — rząd angiel 
zabrał nie tylko dwa krążowniki i cztęr’ 

torpedowce, budowane na warsztatach ang«c 
skich dla Grecyi, ale nadto zabrał budujące S 
dla Anglii 3 krążowniki, 2 łodzie podwodne,, 
kanonierek rzecznych i 11 torpedowców I. 
żnych innych państw. Dodać trzeba, że Ange 
otrzymała łodzie podwodne ze Stanów Zjedno 
czonych, a pięć z Kanady. Oba te kraje dostał 
czyły jej przytem części składowych dla 8 1 I 
dzi podwodnych. Wreszcie na angielskich wal 
sztatach buduje się teraz dla Anglii 18 łodzi P°0 
wodnych, 40 torpedowców i nieznana liczba kra 
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Wojna TllfCyi i L
Zdobywanie Dardaneli.

Konstantynopol, 27. kwietnia. Agencya 
legr. Milli donosi: Główna kwatera ogłasza n. 
stępujący komunikat: W dniu 25. b. m. usifo. 
wróg wylądować pod osłoną swych okrętów 0 
jowych w czterech punktach zachodniego “I 
brzeża półwyspu Gallipolis, mianowicie u “ 
ścia rzeki Lighindere, na wybrzeżu Aribucn 
na wschód od Kawatepe i Tekeburnu, jako 
koło Kum Rele. Oddział nieprzyjacielski, kt J 
wylądował koło Tekeburnu, został wyparty 
morza atakiem na bagnety naszych żołni 
Wojska, które wylądowały koło. Ariburnu, 
stały przy pochodzie w głąb zmuszone do U.., 
nięcia się przed przeciw-atakiem naszych W 
i odrzucone na brzeg. Część owych niepr2)], 
cielskich wojsk widziała się zmuszona Uo. 
wczoraj w nocy pospiesznie na swe okręty. Pta 
ponowiły nasze wojska z powodzeniem swe a,1 
ki na wszystkich frontach. Równocześnie z j 
żyła się wczoraj do cieśniny flota nieprzyjac 2 
ska od strony morza, musiała się jednak cot to 
przed naszym ogniem. W czasie tej akcyi za 
piono jedną nieprzyjacielską łódź torpedowe, 
drugą ciężko uszkodzono. Zawleczono ją .W K J 
runku do Tenedos. Dziś nie próbował niePr.r 
jaciel żadnego ataku od strony cieśniny m 
skiej. . .... , a

Na innych widowniach boju nie zaszia 
dna ważna zmiana.
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Flota rosyjska przed Bosforem.
Ajencya »Milli« donosi z głównej kwatel. 

Dnia 26. b. m. przed południem zjawiła się 1 38 
rosyjska Morza Czarnego poza linią ognia te 
szych frontów nad Bosforem, cofnęła sie es 
dnakże w kierunku północnym po półgodzine,3 
demonstracyjnem ostrzeliwaniu. Nasze fort). 1 
uważały za potrzebne odpowiadać na ogies 
innych terenów wojny nie nadeszły żadne 
żniejsze wiadomości.

Tureckie zwycięstwo.
d1

Konstantynopol, 28. kwietnia. W czasie J 
siejszego przyjęcia, które miało miejsce W Pov 
cu z powodu urodzin sułtana, wręczył sulta en 
minister wojny telegram komendanta 5. “aw 
Limana Paszy, według którego centrum i P jac 
skrzydło nieprzyjacielskich sił w Derda0 # 
zostały zupełnie pobite. Spodziewa się on’ 
podobny los spotka i lewe skrzydło.
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Pogłoski o pokoju a Niemcy.
1 erlin, 25. kwietnia »Nordd AJlg. Ztg.« pi- 

ire: Z różnych stron słyszymy, że w mieście i 
sraju obiega pogłoska o nawiązaniu rokowań 
Pokojowy ch i twierdzenie, że poczynione są kro-

Przygotowawcze dla zawarcia pokdju odrę- 
ego z Anglią na podstawie pewnych życzeń 

‘żądań Anglii. Nikt rozsądny nie będzie sądził, 
eby korzystna dla Niemiec akcya wojenna zo- 
Stala wydana na łup zawartego z konieczności 
Pokoju. Na razie, jak to zaznaczył kanclerz w 
=wojej mowie, musimy wyzyskać każdą korzyść 
sytuacyi wojennej, aby stworzyć pewność, że 
niEt więcej nie będzie śmiał pokoju naszego za- 

ocić. Pogłoska o niemieckich skłonnościach 
Pokojowych, wobec naszego stanowczego za- 
"laru pokonania wrogów, jest bezmyślną i zło- 
Sllwą.
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Trójporozumienie a Bałkan.
1. »Morgenpost« donosi z Aten, że rząd gre- 

cki prowadzi układy z trójporozumieniem w 
crawie porzucenia swej neutralności. Warunki 

recyi są: sojusz z trójporozumieniem po woj- 
gle i wywalczenie lepszego losu greckich pod- 
anych w Małej Azyi. — Sztab grecki pracuje 

nadto nad ułożeniem konwencyi wojskowej z 
poiporozumieniem. Anglicy obsadzili na morzu 

8ejskiem nie tylko Lemnos, Imbros i Tenedos, 
i ® także wyspy Mytilene i Chios, traktując dość 

ceważąco urzędników greckich.
Z Sofii przychodzi wiadomość, że trójporo- 

i"mienie ofiaruje podobno Bułgaryi Trącym po 
1111 Enos-Midię oraz greckie miasta Serres, Ka- 

ę i Dramę. O Macedonii niema mowy... — 
ladomość brzmi niewiarygodnie.
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Zdrowy głos włoski.
j . Berlin, 26. kwietnia. Wszystkie niemal 
b en niki berlińskie, między innymi »Berl. Tage- 
eatt«, »Lokalanzeiger«, »Morgenpost«, »Vos- 

Sche Zeitung« i »Tägliche Rundschau« ogła- 
Rle następującą, jednobrzmiąc ą depeszę z

‘mu: Dziennik »Concordia« pisze: Honor, do- 
wo i przyszłość Włoch wymagają, aby państwo 
NoSkie było w tej wojnie towarzyszem broni 
semiec. Nic nie mogłoby usprawiedliwić nasze- 
j napadu, gdy proklamowaliśmy neutralność 

'•as od wybuchu wojny zużytkowaliśmy na 
ireprowadzenie zbrojeń. Powoływanie się na 

“e zerwane układy byłoby czczym wybiegiem, 
s Hieważ nasze zobowiązania sojuszowe są je- 
ssZe w mocy. Tylko bezmyślna mania wielko- 
r naszych nacyonalistów i przewrotne plany 
i wolucyonistów pchają nas do popełnienia naj- 
saliebniejszej zdrady, jaką kiedykolwiek zapi- 
ż 1 y dzieje. Zapominamy o tern, że Rosya zagra- 
LC będzie naszemu panowaniu nad Adryaty- 
naci, chociażby nawet panowanie to poręczyło 
st tróiporozumienie. Osłabienie Niemiec i Au- 
ro.Wegier da wolne pole rosyjskiemu impe- 
F elizmowi. Gdybyśmy natomiast uderzyli na 
woneye i porwali za sobą Bułgaryę i Rumunię, 
u ha skończyłaby się rychło i przyniosłaby 

111 w zysku Korsykę, Maltę i Tunis
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Car jeździ.
ko) Car, w towarzystwie wielkiego księcia Mi- 
sie dJa Mikołajewicza i sztabu generalnego udał 
ni *e I wowa do Przemyśla. Zamieszkał w do- 
konW którym mieściła się poprzednio kwatera 
odt endanta twierdzy, generała Kusmanka. Car 
je-1)l przegląd wojska, zwiedził twierdzę i od- 

'ł na drugi dzień z powrotem do Lwowa.Ÿ
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Z Sejmu węgierskiego.

nie Historyczne było poniedziałkowe posiedze- 
by} oeimu węgierskiego. Na porządku dziennym 
shuaprojekt ustawy, rozszerzającej obowiązek 
ku . Y w pospolitém ruszeniu od 18. do 50. ro- 
wie Ycia. W czasie rozpraw wypowiedziano 
go. p Ie mowy odnośnie do położenia wojenne- 
że n Tzedstawiciele wszystkich stronnictw a tak- 
Potr rodowości zaznaczyli jednomyślność co do 
Ani e“y wytrwania w walce aż do zwycięstwa. 
opo—"wko nie padnie, mówił przedstaw ciel 
że chcyi, z któregoby nieprzyjaciel mógł sądzić, 
Tarociaż na chwilę odwaga do oporu w kołach 

ow węgierskich została zachwianą.

Pierwszy zabrał głos prezydent ministrów 
hr. Tisza, który między innemi powiedział:

Stanęliśmy na wszystkich widowniach woj­
ny przeciw przewadze. W pierwszych trzech 
miesiącach znajdywała się przeważna część sił 
naszego sprzymierzeńca na zachodniej widowni 
boju. Na armii naszej monarchii spoczywał obo­
wiązek zatrzymania ataku przeważających sił 
rosyjskich. Gdy w październiku, w połączeniu z 
wojskami sprzymierzeńca, mogliśmy rozpocząć 
pierwszą ofenzywę, okazała się siła, którą mieli­
śmy do rozporządzenia, niewystarczająca. He­
roiczne wysiłki, które zaprowadziły armie 
sprzymierzone aż pod Dęblin i Warszawę, nie 
mogły uzyskać zupełnego wyniku Musieliśmy 
się cofnąć przed przewagą i nastała chwila, w 
której rosyjska ofenzywa w olbrzymich rozmia­
rach zagroziła Niemcom pchnięciem w samo 
serce.

W tej chwili musieliśmy większą część roz- 
porządzalnych sił połączyć do obrony przeciw 
temu atakowi. Znaczna część sił wojskowych 
monarchii oddaliła się od właściwej linii obron­
nej monarchii na północ na stanowiska, które 
wymagały zabezpieczenia ze względu na cel ca­
łej wojny. Nasza armia w połączeniu z wojska­
mi niemieckiemi odparła atak grożący bezpo­
średnio państwu niemieckiemu, biorąc udział w 
ofenzywie, która doprowadziła wojska nasze 
zwycięsko do linii Bzury, Nidy i Dunajca. Gdy 
ta ofenzywa doszła do punktu kulminacyjnego, 
zmienił się obraz na nowo. Punkt ciężkości ope- 
racyi przeniósł się w Karpaty i rzeczą natural­
ną przyszedł nasz sprzymierzeniec ze znaczne- 
mi wojskami, ażeby ubezpieczyć pozycye tam, 
gdzie tego najbardziej wymagał wspólny cel. 
Było potrzebnem wskazać na te historyczne 
fakty w pierwszym rzędzie dlatego, ażeby za­
protestować przeciw tu i ówdzie pojawiającym 
się zapatrywaniom, jakoby jedno ze sprzymie­
rzonych mocarstw stosowało w czasie wojny 
jakiś małostkowy, rzec można, lokalny patryo- 
lyzm.

Tego wspólnego celu będą przestrzegały 
połączone armie także na przyszłość. Musimy 
mieć wzajemne zaufanie w walce przeciw wza­
jemnemu niebezpieczeństwu. Musimy się czuć 
jedni w wielkich dążeniach do zapewnienia Eu­
ropie pokoju i niezawisłości narodów.

Druga wspólna ofenzywa, która rozpoczęła 
się w drugiej połowie stycznia w przełęczach 
karpackich, nie mogła przynieść zupełnego wy­
niku. W pierwszej linii sprzysięgły się przeciw 
nam żywioły, wskutek których tak nasza ofen­
zywa, jak również rosyjska pozostały bez rezul­
tatu. Ale brak rezultatu tej ofenzywy nie świad­
czy o wyczerpaniu wojskowych sił monarchii, 
lub niemieckiego sprzymierzeńca, nie świadczy 
również, że dzielność została zmniejszona. Je­
steśmy tak pod względem fizycznym, jak ró­
wnież co się tyczy moralnej siły, zupełnie newni 
siebie. Świadczą o tern wydarzenia ostatnich ty­
godni i dni, które są wspaniałem świadectwem 
nie tylko o zdolności defenzywnej, lecz i ofenzy- 
wnej naszych sił wojskowych.

Mówca podnosi, że armia nasza może śmia­
ło patrzeć w przyszłość, tern bardziej, że za nią 
współczuje cała ludność monarchii.

Zaznaczywszy zgodność wszystkich stron­
nictw w uczuciach i ideach, mówił dalej hrabia 
Tisza: Zapewne zgodzą się ze mną wszyscy 
członkowie Izby, że tu z naciskiem dam wyraz 
mojej patryotycznej radości, iż braterski naród 
kroacki brał w tych bohaterskich walkach nad­
zwyczajny udział. Są to wspaniałe, ale ponure 
zawsze, jednak pełne chwały karty historyi wę­
gierskiej, które zapisane będą wspólnie przela­
ną krwią narodu węgierskiego i kroackiego.

Hr, Tisza zakończył poleceniem nowej 
ustawy do przyjęcia.

Zabrał głos minister honwedów br. Hazai, 
który, zaznaczywszy, że tue wątpi o przyjęciu 
ustawy i że uzupełnienie naszej armii jeszcze 
dawnemi ustawami na długi czas jest zape­
wnione, podniósł, że państwa wojujące powo­
łały pod broń 25 do 26 milionów żołnierzy, z 
czego znajdowało się w pewnych chwilach 6 do 
7 milionów w boju. Omawiał różnicę wojen da­
wniejszych z obecną, podniósł waleczność i wy­
trwałość naszych wojsk, a zakończył okrzykiem 
na cześć cesarza.

Przemawiali potem przedstawiciele stron­
nictw opozycyjnych.

Hr. Andrassy podniósł, że zdobyliśmy na 
nieprzyjacielu większe przestrzenie, aniżeli 
straciliśmy, a natomiast nieprzyjaciel poniósł

większe straty w ludziach, aniżeli my. Nasze 
walki były pomyślne, ale czeka nas jeszcze wiel­
ka praca. Nieprzyjaciel z wielkiemi siłami — ■ 
mówił hr. Andrassy — usadowił się w Galicyi 
lo jest dla nas ważne nie tylko dlatego, że je­
steśmy zobowiązani bronić nienaruszalności Au- 
stryi, lecz dlatego, że Galicya jest wałem 
ochronnym przed Rosyą. Mówca wyraża cześć 
i sympatyę niemieckim sprzymierzeńcom. Czem 
wojna dłużej trwa, tern bardziej wzrasta szacu- 
nek i podziw dla niemieckich sprzymierzeńców, 
których wierność, oddanie się spolegliwość 
jest również tak wielka, jak wiedza, bohater­
stwo i patryotyczna samoofiarność. Poświęca 
również słowa uznania Turcyi.

Przemawiają jeszcze dalsi mówcy, między 
nimi przedstawiciele Kroatów i Słowaków.

U stawę o rozszerzeniu obowiązku służby 
w pospolitém ruszeniu przyjęto z poprawkami 
posła Bakonyiego, wedle których ustawa ważną 
jest na czas trwania wojny, 18-letni mają być 
badani nie tylko przez lekarzy wojskowych, ale 
także przez komisyę mieszaną, pospolitacy od 
43. do 50 roku życia pójdą dopiero wtedy na 
front, gdy pozostałe roczniki już się tam znaj- 
aują.
aaaasannaaaasasaasasass

Z Cieszyna i okolicy.
Ku uczczeniu rocznicy Konstytucyi. W ko- 

ścielę Braci Miłosiernych, staraniem Koła »Ma­
cierzy Szkolnej« w Cieszynie, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 2. maja, o godz. 9, rano uroczyste 
nabożeństwo ku uczczeniu rocznicy Konstytucyi 
3. maja. Mszę św. odprawi ks. Wetula, katecheta 
szkoły ludowej, kazanie wygłosi ks. poseł Lon- 
dzin. Wszystkich Polaków i Polki Koło prosi o 
przybycie na nabożeństwo.

Poświęcenie sztandaru. W niedzielę, dnia 
"2. maja, o godz. 10. przed południem odbędzie 
się w kościele 00. Jezuitów w Alejach poświę­
cenie sztandaru Stowarzyszenia sług katol. św. 
Zyty. Wszystkich życzliwie usposobionych dla 
tegoż stowarzyszenia zaprasza na tę uroczystość 
najuprzejmiej W y d z i a ł.

Stowarzyszenie św. Zyty służących katol. 
w Cieszynie podaje niniejszem W. Paniom z Cie­
szyna i okolicy do wiadomości, że biuro tegoż 
stowarzyszenia, które dostarcza Paniom służby 
domowej i pośredniczy w wyszukaniu miejsc, 
otwarte będzie od 3. maja codziennie z wyjąt­
kiem soboty, niedziel i świąt od godz, 4.—6. po 
południu. Biuro znajduje się przy ul. Hasnera 
nr. 13, I p

Medal na cześć arcyks. Fryderyka. Z wo­
jennej kwatery prasowej donoszą: Oddział cie­
szyński Tow. austr. Krzyża Srebrnego, wyko­
nujący opiekę nad pracującymi rezerwistami, 
uchwalił uczcić nadanie godności marszałka pol­
nego najwyższemu komendantowi armii arcyks. 
Fryderykowi, przez wybicie medalu, który w y- 
konała artystka rzeżbiarka Helena Stona. Me­
dal, wybity w zlocie, srebrze i bronzie, przed­
stawia z jednej strony popiersie marszałka, z 
drugiej widok zamku Księstwa Cieszyńskiego z 
wieżą piastowską. Medal będzie sprzedawany a 
dochód przeznaczony jest na rzecz Srebrnego 
Krzyża, Deputacya Towarzystwa przyjętą zo­
stała w ostatnich dniach przez arcyks. Fryde­
ryka, któremu medal wręczono. W wygłoszonej 
przemowie prezes Towarzystwa prezydent są­
du Harbich przedstawił cel wybicia medalu 
i stwierdził, że arcyksiążę w godności marszał­
ka jest następcą trzech książąt cieszyńskich: ks, 
Alberta Saskiego, arcyks. Karola i arcyksięcia 
Albrechta. Wspomniał o wielkich zasługach 
marszałka, któremu naród dał dumne nazwisko 
ojca żołnierzy i zakończył przemowę wyraże­
niem otuchy i nadziei zwycięstwa. Arcyksiążę 
podziękował za urządzoną mu owacyę i medal 
przyjął.

Powołanie superarbitrowanych. Jak nam 
ze strony urzędowej donoszą, wszystkie osoby 
stanu wojskowego, należące do tak zwanego 
»Mannschaftu«, które wojskowi lekarze uznali 
za »niezdolne obecnie do broni«, które jednak 
nie pobierają pensyi z zakładów inwalidów, nie 
będą na przyszłość przez czas wojny poddawa­
ne badaniu komisyi superarbitracyjnej, lecz 
osoby takie będzie się umieszczać, bez względu 
na czas trwania ich niezdolności do broni w od­
działach dla rekonwalescentów. Oddziały takie 
znajdują się przy wszystkich naszych batalio­
nach uzupełniających To rozporządzenie mini­
sterstwa wojny posiada moc wstecz obowiązu-
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jącą. Skutkiem tegoż wszystkie osoby stanu 
wojskowego, należące do tak zwanego »Mann­
schaftu«, jakie od samego początku wojny, na 
podstawie orzeczenia komisyi superarbitracyj- 
nej jako »obecnie do broni niezdolne« zostały z 
wojska uwolnione, pensyi jednak dla inwalidów 
nie pobierają, o ile to rozporządzenie do nich się 
nie stosuje, zostaną »natychmiast« powołane. 
Powołani mają prawo do bezpłatnej jazdy na ko­
lejach i statkach parowych w obrębie monar­
chii, ale tylko z miejsca swego zamieszkania 
do miejsca przeznaczenia. Osoby te mają się le­
gitymować przy kasach osobowych na kolejach 
i przy wydawaniu biletów wstępu na parowce 
papierami wojskowymi, jak n. p. kartą powoła­
nia, wykazem wojskowym, wykazem obrony 
krajowej (Landwehrschein), paszportem wojsko­
wym, paszportem obrony krajowej, paszportem 
pospolitego ruszenia i t. p. Osoby, które nie po­
siadają żadnych papierów wojskowych, mają 
przed rozpoczęciem podróży postarać się u 
swego przełożeństwa gminy o kartę legitymacyj­
ną i tę kazać ostemplować.

Zasiłek państwowy na utrzymanie rodzin 
powołanych do służby wojskowej przysługuje 
prawowo wedle rozporządzenia ministerstwa 
wojny z 12. b. m. także rodzinom robotników po­
wołanych na podstawie paragr. 4. ust. o świad­
czeniach wojennych do osobistych świadczeń 
służbowych. Dotyczy to postanowienie także 
tych, którzy swego czasu przyjęci zostali dla ro­
bót wojskowych, wskutek dobrowolnego zgło­
szenia, a później ze względów wojskowych pod­
dani zostali ustawie o świadczeniach wojennych.

Przekazy pocztowe dla jeńców wojennych 
w Serbii. Przy wysyłce przekazów pocztowych 
dla austrya cko-węgierskich jeńców wojennych, 
zatrzymanych i dozorowanych w Serbii, będzie 
pośredniczył odtąd wyłącznie szwajcarski za­
rząd pocztowy. Powinny więc one jedynie być 
adresowane do: Oberpostkontrolle, Bern in der 
Schweiz,

Prośba. W Feldkirch w Przedarulanii urzą­
dzone są przy tamtejszym zakładzie 00. Jezui­
tów 2 szpitale wojskowe, w których mieści się 
znaczna liczba rannych Polaków, dla których 
niema zgoła żadnych książek lub gazet polskich. 
Zakład 00. Jezuitów prosi bardzo usilnie o ła­
skawe rychłe dary w książkach, które przesłać 
można niefrankowane pod adresem: »Exer- 
zitienhaus der P. Jesuiten Feldkirch, Vorarl­
berg«, lub złożyć takowe w Administracyi 
»Gwiazdki Cieszyńskiej«. Z góry serdeczne »Bóg 
zapłać I«

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złożono w Administracyi »Gwiazdki Ciesz.«: 
Składka zebrana na walnem zgromadzeniu sto­
warzyszenia młodzieży katolickiej w Czechowi­
cach 23 K 10 h, gmina Pierściec 15 K; Polskie 
Stowarzyszenie młodzieży katol. w Niemieckiej 
Lutyni 30 K.

Zarząd główny »Macierzy Szkolnej« w Cie­
szynie, wskutek bardzo licznych zapytań, wyja­
śnia niniejszem, że w wysyłaniu korespondencyi 
przez Rumunię do państw wojujących pośredni­
czy zapomocą długoletniego i wypróbowanego 
przyjaciela »Macierzy«, nie może jednak brać 
na siebie żadnej odpowiedzialności za poczty, 
w których funkcyonowaniu w czasie wojennym 
oczywiście częste zachodzić muszą i zachodzą 
trudności i zmiany. Obecnie połączenie z Gali- 
cyą wschodnią z powodu posiadania przez Ro- 
syan juz tylko jednego toru często doznaje chwi­
lowych przerw, o których niepodobna z osobna 
donosić, ponieważ to nie wpływa na wysyłkę 
korespondencyi, choć przedłuża znacznie czas 
doręczenia pocztówki. Z powodu wprost ogrom­
nej ilości zamówień na pocztówki rumuńskie, 
przekraczającej wszelkie przewidywania, tylko 
część zamówień można było dotąd wykonać i to 
ze znacznem opóźnieniem z powodu wymienio­
nych wyżej trudności komunikacyjnych, za któ­
re obecnie także i poczty i koleje, nawet zagra­
niczne, również żadnej nie przyjmują odpowie­
dzialności. Ze względu na niepewność położenia 
w państwach neutralnych i coraz nowe ob­
ostrzenia pczt rosyjskich, niepodobna się nara­
żać na koszta sprowadzenia takiej ilości poczto 
wek rumuńskich, aby je mieć zawsze w dosta­
tecznej ilości na składzie, ponieważ ani poczta 
rumuńska, ani tern mniej nikt inny nam ich na­
wet w zamianę nie przyjmie. Zarząd musi za­
tem upraszać wszystkich zgłaszających się o 
cierpliwość, której obecne stosunki koniecznie 
wymagają. Obecnie odnośne poczty zagraniczne

zupełnie nie przyjmują pocztówek poleconych, 
tylko zwykłe z powodu niemożności przyjmo­
wania gwarancyi i to pieniężnej za doręczenie 
listu na terenie chwilowo i niepewnie okupowa­
nym tuż obok walczących armii. Pisać na pocz­
tówce rumuńskiej powinno się tak, jakby się 
było w Bukareszcie. Wszelkie próby korespon­
dencyi do państw, znajdujących się z naszą mo­
narchią w stanie wojennym, z wyjątkiem wscho­
dniej Galicyi, są obecnie niedopuszczalne i przez 
cenzurę wojskową konfiskowane. Dlatego też 
obecnie nie może Zarząd Główny »Macierzy 
Szkolnej« pośredniczyć w przesyłaniu kore­
spondencyi do jeńców i zakładników, do któ­
rych korespondować można tylko przez Towa­
rzystwo »Czerwonego Krzyża«. Pisać można 
tylko do tych części Galicyi wschodniej poza te­
renem wojennym, w których przypuszczalnie 
urzędują władze cywilne i poczty państw woju­
jących, gdyż wszelkie próby korespondencyi do 
terenów blizkich placu boju są z góry wyklu­
czone. Z powodu niezmiernej ilości drobnych 
zapytań w sprawie korespondencyi nie możemy 
z braku sił biurowych poza naszem pouczeniem 
i komunikatami do dzienników udzielać szcze­
gółowych wyjaśnień.

Z Orłowej. Zarząd »Związku Polek« w Or- 
łowej postanowił na ostatniem posiedzeniu za­
jąć się pracą dla rodaków w Galicyi i Króle­
stwie tych, którzy są najwięcej dotknięci klęską 
wojny. Jest to sprawa piekąca, gdyż biedni bez­
domni mrą z głodu z powodu braku pieniędzy, 
a co gorsza, zupełnej niemożliwości dostania ja­
kichkolwiek środków żywności. Dlatego też 
wyżej wspomniane Towarzystwo rozpoczyna za 
przykładem już istniejących w tym celu komite­
tów z dniem 3. maja b. r. w lokalu Szkoły gospo­
darstwa domowego w Orłowej wyrób kostek 
zupnych, które rozesłane do najbardziej zni­
szczonych miejscowości Galicyi i Królestwa sta­
nowić będą dla głodnej ludności pożywną i zdro­
wą strawę. Zarząd »Związku Polek« zwraca się 
zatem do wszystkich pań z okolicy Orłowej, a 
przedewszystkiem do swych członkiń, z usilną 
prośbą, by, 'eżeli mogą, poświęciły jedno popo­
łudnie w tygodniu na wspólną pracę z kilku in- 
nemi paniami nad wyrobem kostek. Ciężka to 
praca, ale pożyteczna i dająca sposobność od­
wdzięczenia się naszym rodakom z Galicyi i 
Królestwa, którzy w lepszych będąc warunkach, 
zawsze pamiętali o Polakach na Śląsku. Zgło­
szenia do pracy przyjmuje i wszelkich informa- 
cyi udziela p. Helena Piątkowska, żona dyrek­
tora gimnazyum polskiego w Orłowej. Zarząd 
»Związku Polek« spodziewa się, że wiele pań 
pospieszy na to wezwanie i ofiaruje chętnie 
swą pracę na tak piękny i pożyteczny cel.

Ze Strumienia. W południowej porze ubie­
głego czwartku 22. b. m. przeciągnęła nad mia­
stem naszem i okolicą gwałtowna burza, pod­
czas której w obrębie miasta piorun w cztery 
uderzył miejsca. Trzy z tych uderzeń nie wy­
rządziły znaczniejszej szkody. Natomiast czwar­
te zamieniło pół ulicy w zgliszcza i gruzy. Przy 
ulicy tuż naprzeciw kościoła parafialnego, na 
tak zwanym Świerklańcu, uderzył piorun w do­
mostwo Franciszka Szkrobola, które w prze­
ciągu krótkiej chwili stanęło w promieniach. Z 
żywiołową gwałtownością przerzucił się ogień 
na sąsiednie domostwa tak, że w niedługim cza­
sie połowa ulicy stanęła w płomieniach. Tylko 
pomyślnej zmianie kierunku wiatru i usilnej pra­
cy miejscowej i Zabłockiej straży pożarnej przy­
pisać należy, że pożar nie przybrał szerszych 
jeszcze rozmiarów. Ogółem spłonęło pięć do­
mostw: wymienione wyżej i domy pp. Chodurka, 
Sprenzla, Kucharzowej i Słoty. Szkoda, mimo 
że domostwa te były ubezpieczone, znaczna, 
gdyż ze strychów nie można było nic uratować.

Ze Zabrzega. Zmarł tu po długich i ciężkich 
cierpieniach w 79. roku życia ś. p. Jan Tomasz- 
czyk. Zmarły znany jako światły obywatel pia­
stował długie lata urząd przełożonego gminy i 
był odznaczony przez cesarza złotym krzyżem 
zasługi. Stroskanej rodzinie-zasyłamy serdeczne 
wyrazy głębokiego współczucia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

P śmiennictwo.
Mapa morza Śródziemnego w pięknem wykonaniu 

jest najnowszem wydawnictwem kartograficznego zakła­
du »G Freytag & Berndt, tow. z o. p.«, Wiedeń, VIL. któ­
ra na mapce krajów morza Śródziemnego (1:5 mil, 55 i 
100 cm wielka, cena K 1,20) daje doskonały przegląd te­
go tek dla historyi, jak i dla handlu i przemysłu całego 
szeregu narodów nadzwyczaj ważnego obszaru. Mapa ta

drukowana w sześciu kolorach, na zachód rozciągi sl 
tak daleko, iż cała Hiszpania jest jeszcze uwido, znione 
również Casablanca i miasto Marokko; na wschód win 
całe morze Czarne, Syryę aż do Aleppo i Damaszku i 4 
lestynę aż za Martwe morze; na północy znajdujemy Ie 
szcze Paryż, Monachium, Wiedeń, morze Azowskie, a " 
południu całe północne wybrzeże afrykańskie z wie T 
częścią głębi kraju. Ta nadzwyczaj przejrzysta maP" 
bardzo nadaje się do śledzenia wypadków wojennych n 
morzu Śródziemnem, jak i do celów podróżniczych.

Dokąd gonisz, pstry motylku, 
byś przed sobą miał wieki?... 
życie twoje małą chwilką, 
bo dni parę żyjesz tylko, — 
więc cel niedaleki...

Dokąd dążysz, prochu człeczy, 
byś chciał posiąść dal siną?... 
wszakś w ręku Stwórcy wszechrzeczy, 
który trzyma cię w swej pieczy, 
tylko — kruchą gliną...

Rozmaitości
dZ Wieliczki donoszą o tragicznym wypad ******** ------J- • 

ku, którego ofiarą padło siedmiu żołnierzy. Pn, 
2. b. m. wieczorem zwiedzało kopalnię soli 0
żołnierzy i wsiadło po zwiedzeniu salin na tra 
twę, aby przepłynąć jezioro. Wskutek nadmier 
nego przeciążenia urwały się liny, utrzymujaC. 
równowagę i tratwa się przewróciła. Wszyse 
żołnierze wpadli do jeziora i siedmiu z nich m 
nęło, nie mogąc się wydobyć z pod tratwy- -a 
rządzono natychmiast wydobycie zwłok. Ofian 
nieszczęśliwego wypadku pochowano w sobo 
przed południem w Wieliczce w osobnym §r0 
bie w parku miejskim im. Mickiewicza. W. P. 
grzebie wzięła tłumny udział ludność Wielicd

iędzy nimi ko
1.1 „ma1)

i przedstawiciele wojskowości, mi 
me ndant bateryi, w której pełnili służbę zmal 
żołnierze, oficerowie obecni w Wieliczce, ur, J 
dnicy salin wielickich, reprezentanci gminy1. 
d. Nad grobem nieszczęśliwych ofiar przemo . 
wzruszająco komendant bateryi, który poświe. 
serdeczne wspomnienie swym wiernym ż01n] . 
rzom. Kierownik salin wielickich wyraził k 
mendantowi bateryi szczere ubolewanie Z P 
wodu tragicznego wypadku. ,

25 milionów żołnierzy pod bronią. Jak d 
nosi »Journal de Geneve«, armia angielską 
fioncie z początku wojny wynosiła 4 dywiz),o 
jednakże z początkiem roku 1915 znajdowa., 
się już we Flandryi 10 dywizyj angielskich 
mia ta stale wzrasta: z końcem kwietnia wy., 
sić ma 700.000 żołnierzy, w maju zaś otrzy , 
jeszcze 100.000 nowo wyćwiczonych. NastePn; 
»Journal de Geneve« podäje następujące of 
czenie sił wszystkich walczących obecnie ar1 
podług najnowszych danych. Według tego 0n 
czenia siły trójporozumienia są następujące: . 
glia 1,700.000 żołnierzy (1,000.000 w Anglii), 
sya 7,000.000, Francya i kolonie 3,800.000, Pe, 
gia, Serbia i kolonie angielskie 500.000 — razee 
tedy 13 milionów żołnierzy pod bronią. Na Pr} 
ciwko tych sił stoi 5,700.000 żołnierzy, któr). ■ 
wystawiły Niemcy i 4,500.000 żołnierzy aus 
węgierskich, do czego doliczyć jeszcze nala. 
armię turecką; tę, aczkolwiek niema dat do u? 
dnych, obliczyć można na najmniej 1,500.000 
dzi. Przeciwko tedy 13 milionom żołnierzy U 29 
porozumienia stoi w polu 11,700.000 żołnie e. 
armij mocarstw centralnych, nie oznacza to., 
dnak przewagi trójporozumienia, gdy się <we 
ży wyższą jakość armii niemieckiej i austro " 
gierskiej. Razem zaś wszystkie państwa walsi 
ce postawiły pod broń blizku 25,000 000 
nierzy. <k

Angielskie wydatki wojenne. Londyia 
sprawozdawca »Stampy« pisze, jakoby AW , 
poniosła dotychczas bezpośrednich kosztów 0- 
jennych 17.690,000.000 franków. Jeśli wojna.1 I 
trwa jeszcze do końca roku, to koszta An 
glii wyniosą 26 i pół miliarda f 1,"6 
k ó w, do czego dodać należy jeszcze 20 1 F 
miliarda wydatków pośrednich. cb 

Zniesienie ceł od środków spożyWCZ)ipi 
»Wiener Zeitung« ogłasza rozporządzenie Dch 
steryalne, znoszące czasowo cła od niekt. ‘sa 
środków spożywczych i bydła. Wolne od cwi 
woły, krowy,, cielęta, owce, kozy, baranysu 
nie wagi 60 kg, drób, dziczyzna, ryby, chlebrie 
chary okrętowe, pieczywa, towary z ciasta.
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8 świeże i wędzone i t. d., sery, śledzie, kon­
serwy mięsne, jarzyny, wszelkiego rodzaju kon­
serwy jarzynowe, cebula, czosnek, cukier in- 
nych gatunków z wyjątkiem cukru mlecznego i 
syropu cukrowego.

Stanowisko Polaków wobec wojny. »Poln. 
<entral-Korrespondenz«, której pierwszy numer 
sie pojawił, zawiera artykuł wstępny prezesa 
Koła polskiego dra Bilińskiego, o stanowisku 
Polaków wobec wojny. Naród polski oczekuje, 
Podnosi autor, z zaufaniem od starodawnej mo- 
Marchii austro-węgierskiej, że wkrótce umożli- 
wi mu ona odbudowę zniszczonego kraju i stwo- 
Tzy w swych ramach silne gniazdo dla pomno- 
zenia własnej potęgi i szczęścia Polaków. Przy­
pomina dalej historyczne hasło Sejmu galicyj­
skiego »Przy Tobie stoimy i stać chcemy« i 
kończy, że w tym kierunku rozpoczęta właśnie 
Publikacya prowadzić i podawać ma wierne 
Wiadomości dla niepolskiej publiczności obu 

Państw sprzymierzonych.
Władze austryackie w Piotrkowie zaczęły 

Wydawać »Dziennik urzędowy ces i król. Ko- 
mendy Obwodowej w Piotrkowie«, wyłącznie 
"języku polskim. Numer 1. już wyszedł i zawie- 

Ta między innemi rozporządzenie o wyklucze- 
Niu języka rosyjskiego i alfabetu cerkiewnego, 
praz o usunięciu pieczęci rosyjskich. Brzmi ono lak: »Ces, i król. Komendant Obwodu wydał 
i. wszystkich wójtów gmin obwody piotrkow- Skiego następujące rozporządzenie: Z powoła- 

piem się na zawarty w mem przemówieniu z d. 
(6. lutego b. r. rozkaz, którym zarządziłem wy­
kluczenie rosyjskiego języka i alfabetu cerkie- 
wnego (cyrylicy) od używania w urzędzie i życiu 
Publicznem, rozkazuję niniejszem, by wszystkie 
Publiczne napisy (tablice, oznaczające miejsco- 
Wość, drogowskazy, szyldy sklepowe i t. d.) zre- 
dagowane w języku rosyjskim, były do końca 
Tarca b. r. usunięte i zastąpione napisami, zre- 
Tegowanymi w języku polskim, niemieckim, al- 
1)0 w języku polskim i niemieckim. Dotych- 
cZasowe rosyjskie pieczęcie gminne mają być 
rastąpione przez pieczęcie o treści polskiej, store zamówiła już c. i k. komenda obwodowa. 

Zień, w którym wójtowie mają za zwrotem da- 
"Dych pieczęci zgłosić się po odbiór nowych, 
Wloszony będzie osobném rozporządzeniem.« 
.istocie wprowadzono już nowe pieczęcie pol- 
.!e we wszystkich gminach powiatu. Polskie 

Peczęcie dla gmin w powiecie są już gotowe i 
daje się je częściowo wójtom. W toku jest na- 

Pis: »Pieczęć gminy X. 1915«. Środkowe pole 
"ypełnia herb województwa Sieradzkiego, od- 
orukany w zbiorach herbów województw ziem 
Poskich. Każda gmina będzie miała w otoku 
.71 lżoną swoją nazwę, środkowe .pole będzie 

a wszystkich wspólne. Herb przedstawia z le- 
we strony połowę orła polskiego, łączącą się z 
oNową lwa z podniesionemi ku górze łapami, 
i rzeł i lew mają wspólną na głowie królewską 
woronę. Pieczęcie rosyjskie, jako dokument hi- 
woryczny złożone będą w Muzeum Narodowem 

Krakowie.

. 2 Hażlacha. Na ludność polską, dotkniętą wojną, 
L.Żyli: PP- Paweł Rduch 2 K, Czakon Józef 2 K, Zubek, 
z.wal * K, Gabzdyl Jan 1 K, Macura Paweł 1 K, Paweł 
tla 1 K, Edward Krzywoń 1 K, Nawrat Paweł 2 K, Ka- 
D .a Józef 1 K, Raszka Karol 2 K, Kula Anna 1 K, Anna 
wiedek 1 K, Windholz 1 K, Ferd. Gruszka 1 K, Antoni 
MI zek 1 K, Dziadek Andrzej 2 K, Paweł Heczko 1 K, 
Jgtek Jan 1 K 20 h, Máchej Józef nr. 37 1 K, Máchej 
Mref nr. 173 1 K, Goryl Jan 2 K, Obracaj Anna 2 K, 
werhej Jan 2 K, Gałuszka Wiktorya 2 K, Witos ze k Pa- 
k.l 1 K, Demer Józef 1 K, Broda Franc. 40 h, Michalik 
Garol 40 h, Wenglarzy Anna 1 K, Miech Paweł 1 K, 
c—thar Paweł 1 K, Krzemień Jan nr. 53 20 h, Wawrzy- 
kal Karol z W. Kończyc nr. 56 1 K, Rduch Zuzanna 2 K, 
K. eta Maryanna 2 K, Czempiel Joanna 1 K, Skudrzyk 
nae 1.1 K, Gajda Joanna 10 h, Zofia Płonka 10 h, Zuzan- 
Sta ojka (nr. 69) 20 h, Zuzanna Sojka (nr. 117) 20 h, Anna 
Szairek 40 h, Marya Kret 60 h, Jadwiga Gaś 20 h, Anna 
60 Ier 40 h, Zuzanna Rajs 20 h, Zuzanna Adamczyk 
hraď Ewa Przywara 20 h Ewa Wigłasz 40 h, Jan Za- 
60 ik 40 h. Zuzanna Konieczny 40 h, Helena Sojka 
Fu ' Anna Wawrzyczek 1 K, Antoni Wilk 40 h, Alojzya 
M.ata 1 K, Anna Walach 60 h, Jan Matloch 40 h, Teresa 
20 tszyński 40 h, Anna Chrobok 20 h, Wiktorya Żyła 
He. Anna Szkutek 20 h, Marya Chrobok 20 h, Zuzanna 
Tere an 20 h, Anna Konieczny 20 h, Marva Żyła 20 h, 
rut. Sa Przywara 20 h, Marya Hodziec 40 h, Marya Bo- 
Zan, r h, Marya Zubek 40 h, Marya Poloczek 40 h, Zu- 
wel a Obracaj 50 h, Alojzya Matuszek 1 K, Grzyb« k Pa- 
Wit. K, Marya Máchej 40 h, Anna Tomica 1 K, Zuzanna 
l k szek 60 h, Teresa Tomica 1 K, Andrzej Pierchała 
biod, resa Stoszek 60. h, Marya Żyła 2 K, Joanna Le- 
Jan I2K, Anna Raszka 60 h, Zuzanna Matuszyński 1 K, 
Jan R a 2 K, Zuzanna Chmiel 1 K, Marya Kramny 1 K. 
Wrat roda * K, Alojzya Wawrzyczek 1 K, Karola Na- 
Mal, K, Zuzanna Jedzok 60 h, Zuzanna Konieczny 60 h, 
Gryorzata Sidzina 1 K, Teresa Máchej 1 K, Joanna 

eK 1 K, Marya Kowal 40 h, Marya Konieczny 1 K,

Marya Macura 2 K, Rudolf Hoffmann 1 K, Jan Ściskała
1 K; dzieci szkolne w Haźlachu 27 K; spółkowa kasa w 
Haźlachu 30 K; razem 144 K 70 h. Kwotę tę złożono w 
»Banku cieszyńskim kredytowym«.

Niemiecka Lutynia dla ginących z głodu i zimna ro­
daków w Królestwie Polskiem i Galicyi. Dnia 11. b. m. 
o godz. 5. po południu odbyło się tu w Czytelni Koła 
»Macierzy« posiedzenie miejscowego komitetu, zawią­
zanego celem niesienia pomocy rodakom w Królestwie 
Polskiem i w Galicyi, dotkniętych ostatnimi wypadkami 
wojny, na którem obliczono ostatecznie rozsprzedane 
bloczki i zamknięto listy składek, rozdzielone na jednem 
z pierwszych posiedzeń między uproszonych kwestorów. 
Wedle zestawienia delegata komitetu zagłębia a zarazem 
skarbnika miejscowego, dyrektora p. Horodyskiego, na 
wyżej określony cel złożyli:

I. Na listę p. G ó r n i a k a : M. Rakus 1 K, A. Rakus 
1 K, J. Adamczyk 1 K, K. Szimsza 1 K A. Adamczyk 1 K, 
K. Adamczyk 1 K, A. Jeżyszel 1 K, M. Olszok 1 K, M 
Rzinsoniek 1 K, J. Wencel 1 K, K. Kempny 1 K, M. J. 
Strnadel 1 K, K. Sternadel 2 K, M. Strehlik 1 K, J. Ko- 
larczyk 1 K, F. Samlik 1 K, K. Kneżik 1 K, J. Bortlik 1 K, 
M. Gottlieber 1 K, G. Steber 1 K, J. Mokrosz 1 K, K. 
Putniorz 1 K, A. Duda 1 K, J. Babisz 1 K, J. Babisz 1 K, 
Sz Macura 2 K, A. Kania 2 K, M. Wojaczek 1 K, M. Gór- 
niok 1 K, J Adamczyk 1 K, K. Adamczyk 1 K; razem 
34 K.

II. Na listę p. Horodyskiego: Horodyski 
2 K, ks. Machalica 5 K, S. Klimondówna 2 K. Toluś Ho­
rodyski 1 K, Oleś Horodyski 1 K, ks. H. Dziekan 2 K, 
E. Adamczykówna 2 K A Faber 4 K 40 h, P. Woźnica 
2 K, J. Sarna 2 K, M. Kubałko 1 K, J. Litner 1 K, ks. 
Trombik 4 K, Kameradschaft 1 K; razem 30 K 40 h.

III. Na listę pp. Szkucika i Hanuska: M. 
Gawlas 1 K, J. Sosna (kolejarz) 1 K, J. Solich 2 K, J. 
Absohn 1 K, F. Kwaśnica 50 h, J. Hanusek 2 K, K. Szku- 
cik 2 K, J. Kulfirst 50 h, J. Leszczyk 60 h, J. Piegrzym 
1 K, J. Sosna (starszy) 2 K, K. Duda 2 K, L. Macura 1 K, 
K. Pensa 80 h, J. Orszulik 60 h, A. Myszka 1 K, A. Litt- 
ner 1 K, K. Ogrodzki 1 K. J. Nawrat 1 K, T. Duda 2 K, 
M. Skrziszowski 2 K, F. Zdziebło 1 K, B. Popiołek 1 K,
R. Hanusek 2 K, J. Popek 1 K, Józek Sosna 1 K; razem 
34 K.

IV. Na listę pp. Barteczka i Babisza: ks.
H. Dziekan 3 K, E. Grauer 1 K, A. Kucik 1 K, A. Macha- 
czek 1 K, J. Weis 1 K, J. Tobias 1 K, F. Gottlintner 40 h, 
A. Z. 60 h, A. Tw. 60 h, Kozubek 1 K, Sarna 2 K, Be­
dnarczyk 2 K, A. Lemann 1 K, F. Madecki 2 K, P. Pa- 
duch 60 h, F. Klatt 1 K. J. Faber 1 K, Lann 1 K, K. Hütt­
ner 1 K, Klimscha 2 K, podpis nieczytelny 4 K, M. Pi- 
perek 60 h, J. Bednarz 50 h, F. Bednarz 20 h, K. Rakus 
60 h, S. Richter 1 K, F. Błaszczok 60 h, M. Szymala 1 K,
W. Lanzer 1 K, A. Sordyl 2 K, J. Swa czyna 1 K, M. Mzik 
60 h, W. Přibyla 1 K, A. Kramny 1 K, Sacher 1 K 30 h, 
Gzyl St. 1 K, J. Płoszek 20 h, F. Bednarz 1 K, Rudolf 
Wachm. 1. kl. 1 K, Melnyk 1 K, Pohl 1 K. Mauzlinger 1 K, 
K. Vavrik 1 K, L. Czoforczyk 20 h, J. Kajzar 1 K, M. Du- 
szczok 50 h, K. Wolny 1 K, Masłowski 1 K, S. Szostok 
1 K, W. Michalik 1 K, J. Adamczik 1 K, A. Skrzyszow- 
ski 1 K, J. Hanak IKS. Zmuda 80 h, A. Lukaszczik 1 K, 
F. Piperek 1 K, A. Doffek 1 K, J Mezalanik 1 K, L. Kosz- 
kolski 40 h, V. Hoh 60 h, Dofek 40 h. Bednarz 40 h, J. 
Szaper 1 K, J. Vojażek 80 h, J. Pimoc 1 K, M. Janoschek 
2 K, J. Barteczek 1 K; razem 68 K 90 h.

V. Na listę pp. Lajczyka i Relego: ks. H. 
Dziekan 1 K, F. Staniczek 40 h, M. Kuszor 1 K, J. Grani­
ca 60 h, J. Soballa 1 K. J. Staniczek 1 K, K. Kroi 70 h, 
J. Kucza 1 K, S. Sznapka 40 h, L Nawrat 1 K, J. Król
1 K, S. Piperek (wdowiec) 20 h, F. Hanusek 1 K, F. Wija
1 K, P. Kocvan 1 K F. Sztwiertnia 1 K. J. Luksza 1 K, 
K. Jasiok 1 K 40 h, E. Teichner 60 h, J. Marcalik 40 h, M. 
Czempiel 1 K, M. Skrzyszowski 1 K. M. Kolarczyk 60 h, 
M. Jeleń 1 K, J. Drzvzga 20 h, D. Prokop 60 h, J. Helis 
1 K, J. Vavrik 1 K, F. Suchanek 30 h, Bystroń 1 K, A. 
Sobala 60 h, Kraus 20 h, F. Skrzyszowski 2 K, R. Pie- 
grzvm 1 K, K. Hanok 1 K. M. Tymur 40 h, K. Richter 
30 h. R. Orszulik 2 K, A. Adametz 60 h. Bernadz.ik 2 K, 
Props 1 K, P. Gawlas 2 K. M. Kubejka 2 K, J. Skrzypek
1 K, J. Adamezvk 1 K, P. Zajac 1 K, W. Głowa 1 K, 
F. Rakus 1 K, F. Staniczek 1 K. J Nawrat 80 h, J. Sabela
1 K, podois nieczytelny 1 K, F. Hanusek 1 K, F. Bartlik
40 h, F. Koneczny 1 K J Konieczny 1 K, K. Kucza 2 K.
J. Luksa 2 K; razem 55 K 70 h.

VI. Na listę pp. Pszczółki i Twardzika: 
H. Pszcyółka 2 K. J. Giecek 1 K, K. Pszczółka 1 K, ks. 
Dziekan 2 K, F. Adamczyk 30 h. Adamczyk 2 K, podpis 
nieczytelny 20 h, J. Dwacak 30 h, F. Petras 20 h. St. Pe­
tras 20 h. J. Scigel 40 h. J. Woźnica 30 h J. Schostek 
30 h, E. Lukaścik 1 K, M Danel 20 h, F. Pohludka 80 h, 
M. Hanak 20 h. L. Jeżvszek 41 h, D. Szeliga 40 h, K. 
Mzyk 40 h, J. Tomica 60 h, Gollbeber 80 h, A. Twardzik 
80 h, Salamon 20 h. Salon n 40 h. Śpiewek 40 h. J. 
Kellner ł K, K. Zembol 1 K, K. Salomon 2 K, J. Bortlik 
1 K. J. Pic tfałcki 60 h. J. Vita 40 h. W Stempnv 60 h, 
J. Wysłucha 1 K, T. Buryan 40 h, J. Bednarz 50 h, K. 
Bednarz 40 h. J. Kil a 60 h. W. Płoszek 40 h. Vita F. 50 h, 
J. Kubalik 10 h, J. Witta 1 K, Z. Opolka 30 h, J. Bartu­
šek 1 K, F. Jasko 1 K, J. Kania 1 K, F. M andorla 1 K, 
A. Klimsza 50 h, K. Tyma 50 h, Czerner J. 60 h, J. Och- 
nan 1 K, J. Piperek 30 h, F. Gell 80 h, L. Woźnica 30 h, 
Gospodarczyk 1 K, J- Ściskała 30 h, A. Wróbel 60 h, 
J. Krause 80 h, J. Durcak 20 h, F. Skupnik 20 h, J. Janica
20 h. J. Jeźsek 40 h, J. Jaszko 1 K, Jan Popiołek 60 h, A. 
Kelner 1 K; razem 41 K 70 h.

VII. Na listę 2. pp. Barteczka i Babisza: 
(za p. Karola Adamczyka) J. Koteria 2 K, E. Żebrok 40 h, 
J. Ziembiński 48 h, F. Ligocki 40 h. K. Adamczyk 1 K, 
I. Opolka 60 h, M. Bortlik 1 K. p< dois nieczytelny 2 K, 
Pohłudka 1 K, St. Woska 50 h A Adamczyk 1 K, K. Ku- 
rela 30 h, Macura F. 40 h, A. Niedźwiedź 10 h, Sz. Or­
szulik 1 K A. Babisz 1 K, J. Szkucik (starszy) 1 K. J. 
Woźnica 40 h, E. Lajczyk 30 h, F. Burian 60 h, M. Friez 
20 h, P. Woźnica 2 K; razem 17 K 48 h.

Zestawienie: Na 7 powyższych list zebrano 
282 K 18 h: z rozsprzedaży 272 bloczków po 10 h 27 K 
20 h, z rozsprzedaży 244 bloczków po 25 h 48 K 18 h; 
suma ogólna ofiar 358 K 18 h. Wydatki na papier i porto 
2 K 26 h. Odesłano na ręce skarbnika komitetu zagłębia 
ks. E. Brzuski 355 K 92 h.

Prosząc wszystkie życzliwe sprawie polskiej wyda­
wnictwa o łaskawe ogłoszenie powyższego sprawozda­
nia — tak P. T. kwestorom za ich żmudną i wydatną 
pracę, jak i wszystkim ofiarodawcom, którzy i najmniej­
szym datkiem przyczynili się do ulżenia niedoli braci na­
szych, składamy tą drogą jak najgorętsze: »Bóg .zapłaćl« 
Za komitet doraźnej pomocy: Ks. Henryk Dziekan, radca 
konsystorza; Alfred Horodyski, dyrektor polskiej szkoły 
wydziałowej.

Na ludność polską w Galicyi, zniszczoną obecną 
wojną, złożyli w Tow. oszczędności i zaliczek w Cieszy­
nie w dalszym ciągu: Na listę składkową Pawła Szotkow- 
skiego w Łomnej Dolnej: gmina polityczna Łomna Dolna 
50 K; Sikora Paweł, radny 4 K; Szotkowski Paweł, wójt
2 K; Szkandera Paweł 2 K; Sikora nr. 17 2 K; Szkandera 
Jerzy nr. 45 80 h.

Na listę składkową Franciszka Małysza w Cieszy­
nie: Małysz Franciszek 30 K; Małysz Fr. 10 K; N. N. 1 K 
Bąkowski Jan 2 K; Maciejiczkowa Eugenia 4 K; Nawra- 
towa 2 K; Szymura 4 K; Pragówna, Małysz Stefania, Ma­
łysz Aniela, Małysz Maksymilian po 1 K.

Na listę składkową ks. Pawła Sikory w Cieszynie: 
Badurowie P., Firlówna Zosia, ks. Cymorek Andrzej, Ma- 
loszek Paweł, Kłoda M. po 2 K; Bockowa M., Martusie- 
wieżowa, N. N., Glösel, Brzuska Józef, Szurman J., Blech 
Augusta, Kozieł A. po 1 K, Skarabella M. 1 K 20 h; Ka- 
sperlik, Bartušek po 60 h; Hecht Marya 50 h; N. N-, N. N. 
po 30 h; N. N., Szymik Marya, N. N. po 20 h; Ruśniok Gu­
staw 4 K; Góralik Teresa 4 K; ks. N. N. 20 K.

Dalsze składki ogólne: Mitręga Marya, Piotrowice 
12 K; ks. Kunz Jan, Bronów 10 K; Łagaczek Helena, Pio­
trowice 2 K; grono nauczycielskie Dąbrowa 10 K; Kotula 
Andrzej, Bystrzyca 20 K; Spółkowa kasa oszczędności i 
pożyczek Grodziszcz 50 K; dr. Jan Michejda, Cieszyn 
100 K; Gruszka Józef, poczta połowa 10 K; ks. Juroszek 
Jerzy, Istebna 10 K; Spółkowa kasa oszczędności i poży­
czek, Istebna 30 h; ks. Michalik Jan, Mor. Ostrawa 5 K; 
Spółkowa kasa oszczędności i pożyczek, Żuków Dolny 
25 K; Koło »Macierzy Szkolnej« 20 K; Spółkowa kasa 
oszczędności i pożyczek, Żuków Górny 10 K; Wratny Lu­
dwik, Dąbrowa 4 K; Kubisz Jerzy, Kocobędz 10 K; gmina 
Żuków Dolny 50 K; Związek ew. młodzieży, Cisownica 
6 K; Zabdyr Michał, nauczyciel, Nawsie 50 K; Spółkowa 
kasa oszczędności i pożyczek, Bielowicko 20 K; Wa- 
wrzeczko Franciszek, Bielowicko 5 K; Spółkowa kasa 
oszczędności i pożyczek, Trzanowice 40 K; Kółko rolni­
cze, Datynie Dolne 10 K; Holczak Maksymilian, Karw ina 
10 K; gmina Piasek 50 K; Marusarz Jakób, Dziedzice 
10 K; Kotas Hel., Rzeka 4 K; Farny Józef, Nawsie 15 K; 
dzieci szkolne w Nawsiu 30 K; Krzempek Ludwik, Za­
brzeg 4 K.

Na listę składkową w poczekalni Stów. ew. Nie­
wiast w Cieszynie: Pindórowa Helena 10 K; Tyrlikowa 
4 K; N. N., Heczko Józef, Kobielusz J. po 2 K; Cienciała 
Paweł, Macurowa Katarzyna, Trombik Paweł, Obracaj J., 
Wania Marya, Michalikówna Marya. Ropica, Zielina Je­
rzy, Kubeczka Andrzej, Kubisz, J. K., Kuboczka J., Zie- 
linowa Ewa, Filipek Karol, Kajzarówna Ewa, Oszeldó- 
wna Helena, Hławiczkówna Zuzia, Kaleta Paweł, Kaleta 
Ewa, Sojkowa Zuzanna, Chłopczyk Ewa po 1 K; Matu­
szek Andrzej 80 h; N: N., Mendrok Jerzy po 60 h; Wała- 
ski P., stud., Glajcar K., stud., Lasota Jan, Marosz An­
drzej, Kubeczka Jerzy, Lanc Jerzy, Kaleta Paweł, Żukow­
ska Ewa, Ostruszka Julia, Folwarczny Andrzej, J. B., Ki­
szą Jan po 50 h; Pawłowicz R., Wigłasz Ewa, Maross 
Jan, Kłus Jerzy, Zielina Katarzyna po 40 h; Chodura 
Adam, Kotasowa Teresa po 30 h; Rusnokówna Ewa, Kan­
tor Adolf, Baron Anna, Ciupek Ewa, N. N , Biedrawa 
Marya, Siwy Karol po 20 h; Harwot Anna, N. N. po 10 h;
N. N. 5 K; Hławiczka, Dzięgielów 10 K.

Karol Kulhanek, Domasłowice Górne 50 h; Kołek 
Marya, Szumbark 10 h; Sztefek Andrzej, Ligotka 20 h; 
Zuzanna Myrdacz, Końska 50 h; Marya Donocik, Bobrek 
20 h; Marya Kałuża, Żuków Dolny 20 h; Jan Wanok, Rze­
ka 20 h; Janusz Chlebus, Żuków Górny 20 K; Anna Pry­
mus, Cieszyn 50 h; Katarzyna Kołder, Kowale 50 h; Pa­
weł Skałka, Ochaby Małe 20 h; Gabryś Jan, Nierodzim 
50 h; Stefan Emanuela, Cieszyn 60 h; Andrzej Kabot, Li­
gota 40 h; Lasota Zuzanna. Wędrynia 50 h; Zuzanna Po- 
ciorek. Żuków Górny 1 K; Fiłipec Jan, Toszonowice Dol­
ne 30 h; Lazar Jan, Kaleta Paweł, Ochaby Małe po 1 K; 
Pustówka Anna, Cieszyn 20 h; Kubiczek Magdalena, Błę­
dowice Dolne 30 h; Adela Romikowa, Bobrek 30 h; Ma­
rya Grzegorz, Cieszyn 50 h; Anna Pasterny, Gnojnik 50 h; 
Anna Morcinek, Guty 20 h; Cecylia Rucki, Cieszyn 20 h; 
Helena Białoń, Oldrzychowice 40 h; A. Buzkcwa, Cie­
szyn 1 K; Jan Chmiel, Szumbark 1 K; Kozieł Paweł, Ci­
sownica 30 h; Sikora Anna, Stonawa 30 h; Antoni Nett- 
mann, Puńców 1 K; Ewa Ciahotny, Boguszowice 40 h; 
Karas Józef, Leszna Dolna 1 K; Anna Kałuża, Boguszo­
wice 40 h; Pluciński Jakób, Haźlach 30 h; Marya Pindór, 
Ropica 30 h; Jan Kotas, Oldrzychowice 30 h; Anna Pin­
dór, Leszna Górna 1 K; Fusik Jan, Gnojnik 60 h; Żwak 
Anna, Ligotka 60 h; Marya Kabieszówna, Brzezówka 80 h, 
Bogusław Kuczera, Ropica 1 K; Anna W igłasz, Haźlach 
20 h; Paweł Hudziec, Pruchna 1 K’ Anna Brańczyk, Ha­
źlach 30 h; Marya Buchta, Gnojnik 30 h; Wapienik Ada* 
Leszna Górna 30 h; Jerzy Ostruszka, Ligota 1 K; Bromnik 
Jan, Pruchna 1 K; J. Wałek, Karpentna 20 h; Pszczółka 
Józef, Koniaków 1 K; Jerzy Kiszą, Rudzica 1 K; Andrzej 
Rożka, Żuków Górny 4 K; N. N. nieprzyjęte przez dra 
Króla honoraryum 5 K; Zuzanna Toman, Sibica 10 h; Aga­
ta Pawlusińsk a, Bobrek 40 h; Zuzanna Babilon, Końska 
40 h; Anna Gorgosz, Boguszowice 30 h; Anna Dvr busió- 
wna, Żuków Górny 30 h; Jerzy Niedoba 30 h; Zuzanna 
Grenioch, Mosty 20 h; Paweł Boček, Piosek 1 K; Pys -ka 
Paweł, Milików 1 K; Jerzy Rusnok, Oldrzychowice 30 h; 
Branna Anna, Mostv 1 K: Barbara Strubal, Ligotka 40 h; 
Anna Siuda, Laki 20 h; M irya Broda, Krasna 30 h; Ma- 
rya Poloczek, Mosty 20 h; Paweł Raszka, Wisła 40 h; 
Paweł Klimosz, Wielopole 20 h.

Ranni i polegli. Wydane przez c. k. ministerstwa 
wojny listy strat obejmują między innemi nazwiska na­
stępujących żołnierzy: Lista 125. Z 31. p. p. obrony krajo­
wej: Chwastek Jan z Lipowca, ranny; Delong Rudolf z
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Olbrachcie, zabity (10. stycznia); Gawliczek Franciszek 
z Karwiny, zabity (14. stycznia); Kowala Franciszek z 
Puńcowa, ranny; Lukas Józef z Karwiny, zabity (10. sty­
cznia); Ostruszka Henryk z Karwiny, ranny; Paździora 
Henryk z Karwiny, ranny; Peter Antoni z Raszkowie, 
ranny; Sonntag Andrzej z Bielska, ranny; Strzyż Alojzy z 
Leskowca, ranny; Pillich Józef, szeregowiec 58. p. p. z 
Ochab, ranny; Stoszek Franciszek, szeregowiec 3. p. p. 
obrony krajowej z Kaczyc, ranny; Dostał Henryk, mary- 
marz z G. Suchej, wzięty do niewoli (Cetynia, Czarnog ). 
— Lista nr. 160. Karzeł Karol, nadporucznik 33. p. p. 
obrony kraj, z Wędryni, ranny; Terlitza Jan, por. rezerw. 
30. bat. strzelców z Bielska, ranny; Brzezina Karol ze 
Śmiłowic, ranny; Ciosk Jerzy z Cieszyna, ranny; Dias Fr. 
z Frýdku, ranny; Falhauer Alojzy z Pietwałdu, ranny; 
Gawełczyk Leonard z Poręby, ranny; Giemza Alojzy z 
Iłownicy, ranny; Herda Alojzy z Górek, ranny; Hertoń 
Karol z Malinowic, zabity (12.— 28. lutego); Kabiesz Terzy 
z Pogwizdowa, ranny; Karkoszka Jan z Szumbarku, za­
bity (11.—28. lutego); Kołaczek Alojzy z Rudzicy, ranny; 
Kucharczyk Karol z Frysztatu, ranny; Malisz Franciszek 
z D. Suchej, ranny; Martinek Rudolf z Bartowic, ranny; 
Milata Jan z Frydlandu, ranny; Nowotny Jan z Mor. 
Ostrawy, ranny; Parchański Paweł z W. Kończyc (pow. 
Frysztat), ranny; Pindór Franciszek z Darkowa, ranny; 
Ryba Antoni ze Stonawy, ranny; Sagan Józef z Gutów, 
ranny; Sikora Franciszek z Karwiny, ranny; Steffek Fran­
ciszek, zabity (10.- -28. lutego); Szkuta Henryk ze Zabło- 
cia (przy Boguminie), ranny; Szlachta Wincenty z Porę­
by, ranny; Paduch Józef z 5. p. p. z Jabłonkowa, wzięty 
do niewoli (Skobolew, Rosya). — Lista 161: Nehrer Woj­
ciech, podpułkownik 8. p. p. z Frysztatu, ranny; Pawlik 
Antoni, kadet rezerw. 100. p. p., wzięty do niewoli (Nisz, 
Serbia); z 31. p. p. landszturmu: Czyż Jan, ranny; Dostal 
Jan, ranny; Lonkisz Jan, ranny; Chrobak Franciszek, re­
zerw. zapas. 20. p. p. z Hażlacha, wzięty do niewoli 
(Tomsk, Rosya). — Lista 162: Duława Jan z 16. batalionu 
strzelców z Goleszowa, wzięty do niewoli (Bijsk, gub. 
Tomsk, Rosya); Husar Józef z 31. p. p. landszt. z Ustro­
nia, ranny i wzięty do niewoli (szpital ewak. nr. 8 w Mo­
skwie); Poloch Karol z 31. p. p. landszt. z Październej, 
wzięty do niewoli (szpital ewak. nr. 28 w Włodzimierzu, 
Rosya); Szczypka Franciszek z 31. p. p. obrony krajowej 
z Rychwałdu, ranny; Zachurzok Franciszek z 31. p; p. obr. 
kraj, z Mnicha, ranny. — Lista 163: Z 31. p. p. landszt. 
wzięci do niewoli: Cerwek Rudolf z P. Ostrawy (Tam­
bow, Rosya); Hanzel Jan ze Starego Miasta (pow. Frý­
dek), szpital ewak. nr. 36 w Kałudze, Rosya; Helstein Fr. 
z Gruszowa (szpital ewak. nr. 8 w Moskwie); Stefanek 
Jan z Herzmanic (pow. Frýdek, szpital ewak. nr. 8 w Mo­
skwie); Wałek Franciszek z Puńcowa, szereg. 54. p. p., 
ranny; Herda Augustyn z 54. p. p. z Bielska, ranny; — 
Lista 164: Z 31. p. p. obrony kraj.: Ciemała Józef ze Sko­
czowa, zabity (27. marca); Ciemała Michał z Wiślicy, 
ranny; Fujcik Henryk z Zebrzydowic, wzięty do niewoli 
(Tomsk, Rosya); Krupa Henryk z Muglinowa, wzięty do 
niewoli (Marinsk, gub. Tomsk, Rosya); Olma Józef z 
Hałcnowa, wzięty do niewoli (Tomsk, Rosya); Rzeha Jan 
ze Skalicy, ranny; Rettek Józef z Poręby, wzięty do nie­
woli (Tomsk, Rosya); Biolek Franciszek z 31. p. p. land­
szturmu, zabity (31. marca); Cymorek Karol z 16. batal. 
strzelców z D. Kozakowic, ranny i zabrany do niewoli 
(Marinsk, gub. Tomsk, Rosya). Listy strat przeglądać i 
wiadomości o rannych i poległych żołnierzach otrzymać 
można w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary 
Targ 4. Na zapytania listowe trzeba dołączyć markę za 
10 h na odpowiedź.

Rozmyślania o rzeczach

„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.

ZAPROSZENIE

zmne 96

na

zgromadzenie
azlonków »Bankn cieszyńskiego kredyt.« w Cieszynie, 

stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką, 
które się odbędzie

w sobotę, dnia 8. maja 1915, o godz. 2. po południn w sali 
domn »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« w Cieszynie 

na Starym Targu

z następującym porządkiem obrad:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego ogólnego zgroma­

dzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za 

rok 1914.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o udzie­

lenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków 
za rok 1914.

4. Rozdział zysku według wniosku Rady nadzorczej.
5. Wybór 4 członków Rady nadzorczej i Komisyi rewi­

zyjnej.
Sprawdzone rachunki za rok 1914 są wyłożone od 30. 

kwietnia b. r. w biurze Banku.
Cieszyn, dnia 28. kwietnia 1915.

Z Rady nadzorczej »Banku cieszyńskiego kredytowego« 
w Cieszynie.

Franc. Halfar m. p., 
prezes.

Ks. Rnd. Tománek m. p., 
sekretarz.

Czytelnia katolicko-ludowa w Jabłonkowie
ogłasza

we własnym budynku. Oferty z podaniem wysokości ro­
cznego czynszu można zgłaszać listownie albo też osobi­
ście oddać na ręce prezesa do 15. maja 1915. Wydział za­
strzega sobie bez względu na wysokość oferty prawo wy­
boru. Bliższych wiadomości można zasięgnąć na miejscu.

WYDZIAŁ.

dostarcza najtaniej

Do wysyłania poczta połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama I poleca: Uae Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Krótkie nabożeństwa na czas wojny 
w pleśniach i modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Habożestwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej- Zamówienie przyjmuje ,,Dziedzictwo bŁ Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

KSIĘGARNIA LUDOWA

Edwarda Feitzingera
w CIESZYNIE (Śląsk austr.)

poleca na czas postu:
Książki do nabożeństwa: Wianuszek po 70 h, K 1,60 i 
K 3,—; Dyamenty modłów po 70 h, K 1,20; Kwiaty nabo­
żeństwa za K 1,— i inne w wielkim wyborze

począwszy od 80 h do K 8,—. 
Droga krzyżowa 30 h; Ewan­
gelie, lekcye i listy 70 h; 
Krótkie nabożeństwo do św. 
Alojzego 30 h; Nabożeństwo 
do 14 św. Przyczyńców 36 h; 
Nauka o ofierze Mszy św. 
25 h; Nauka o Komunii św. 
20 h; Nauka o Różańcu św. 
20 h; Od kolebki do grobu 
50 h; Płacz i narzekanie oj­
ców św. 90 h; Pobożny spo­
sób odmawiania 15 Tajemnic 
Różańca świętego 30 h; Ra-
tujcie dusze w czyścu 24 h;

------- ostatecznych K 1,50; Skuteczne 
nabożeństwo do Najśw. Maryi Panny 48 h; Świeczniki 
chrześcijaństwa, 4 części, po 60 h; Wykład modlitwy Pań­
skiej K 1,—; Wykład Pozdrowienia Anielskiego 60 h; Ży­
wot Jezusa Chrystusa K 2,40; Żywot i bolesna męka Pana 
Jezusa Chrystusa i Najśw. Matki Jego Maryi, opr. K 18,—; 
Zygoty św. Pańskich, opr. K 18,—; Bez przestanku się 
módlcie 30 h. Różańce dla dziewcząt i chłopców w wiel­
kim wyborze. .aP OBRAZY ŚWIĘTYCH, -an 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem nale- 
Żytości, — Katalog książek religijnych wysyła się darmo 

i franko.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela przyjmuje

@@000
Czeki pocztowe 

na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

ed dnia następnego po wpłacie.(0000

KREM DLA OBUWIA
•MBE

TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ * 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU- 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIEC» 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze- 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych
ADAM KOŁODZIEJCZYK

skład żelaza w CIESZYNIE
PLAC DEMLA -ac oe WIELKIE PODSIENIE.

HEE•BNEMMMMMI use

Wojskowy zegarek radyowy
z żelaznym lub związkowym krzyäe? 
c. k. ministerstwa wojny, z świecił 
tarczą należy do wojennej wypraW 
w pole, przynajmniej jako zegarek 
rezerwy. Zamawiany już przez WS2) 
stkie pułki c. k- armii i marynart. 

W pogotowiu wojennem 100.00. 
zegarków „ 

po cenach wyjątkowych dla c. k. ars 
Wojsk, zegarek rad. K 12'— K 0— 

Wyjątkowa cena wojskowa I • 
Wojsk, zeg.zbranzolet. K14— K 1— 

Wyjątkowa cena wojskowa "
Wojskowy radyowy budzik 
kieszonkowy . . . K 30*— K 94- 

Wyjątkowa cena wojskowa 
Zegarek wojenny bez radyum K 31.. 
3 lata gwarancyi, wysyłka za nadetns 
niem ceny wyjątkowej wraz z 50 h 

porto, także w pole przez
I. dom eksportowy zegarków wojskowych I wojennych 

Max Böhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598*

Porucznik B. pisze z pola walki : I
Niema nocy w polu lub na straży, w którejby Pański zegarek h,, 

dyowy z świecącą tarczą nie oddawał mi nieoszacowanych wprost USl.y, 
Dla każdego, który takiego zegarka nie posiada, stanowi to niedostat 
zwłaszcza dla rannych.

Tow. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrzo)

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowe) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

- |2 |0
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia P. 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładku)’ 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczn. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proce0** 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu I 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy* 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i ai, 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gods 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowia urzędują w poniedziałki, środy i pist 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stow’ 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. H. Filasiewics-

Czeki pocztowe 

ne żądania.

()(@00

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polsk
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GWIAZDKA Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

. — z przesyłką pocztową: 
Rocznie . . . 7 K — h
T^ęznie . ... 3 » 50 »

artalnie . ... 1 » 75 »
ez przesyłki pocztowej:

dorOcznie . . . 6 K — h
Ocznie ... 3 »   »“ertalnie. . . , 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stell 1« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersas 
(rządka) drobnego, przy kilkę» 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, wtorek, dnia 4. maja 1915 Nr. 36
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Odparcie ataku Rosyan w dolinie Oporu,
0. Wiedeń, 29. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
keona sytuacya niezmieniona. Na froncie w 
cinvestwie Polskiem i w Karpatach w wielu od- 
k kach toczą się gwałtowne walki działowe, 
sk. Sza artylerya ostrzeliwała z bardzo dobrym 

tiem rosyjskie objekty amunicyjne.
kiji w dolinie Oporu usiłował nieprzyjaciel, po 
2a godzinnym bezskutecznym ogniu artyleryi, 

ować w nocy pozycye naszej piechoty na 
elorzach, jednak po krótkiej walce został na 

ym froncie odparty.
C

Waltowne ataki Rosyan w dolinie Oporu 
i Orawy.

w Wiedeń, 30. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
c—ogolnem położeniu nic się nie zmieniło. W 
gwole dnia walka działowa i utarczki. Ponowne 
wy"Itowne ataki nocne Rosyan w dolinie Ora- 
kil '.Oporu zostały jak dawniej odparte z wiel- 

1111 stratami dla wroga.

Walki działowe w Królestwie Polskiem 
i w Karpatach.

k.Wiedeń, 1. maja. Urzędowo donoszą: W 
kt. estwie Polokiem ożywiona walka działowa, 
wi era chwilami trwała i w nocy. Wypędzono z 
Na “ miejsc rosyjskie wojska zabezpieczające. 
L Jroncie w Galicyi zachodriej i zachodnich 
wanatach niema zmiany. Nieprzyjaciel atako- 
wae.1 Wczoraj gwałtownie przez nas zdobyte 
jeds Tza pomiędzy doliną Orawy i Oporu, został 
wyak odparty wśród wielkich dla siebie strat. 

"to Przytem 500 jeńców
kow." Galicyi południowo-wschodniej i w Bu- 
Poł lnie od czasu do czasu walka działowa. Na 
str2. thie od Zaleszczyk zapaliła zapomocą 
z Cd u jedna z naszych bateryj rosyjski magazyn 

Tnicya.
kiera południowej widowni bojowej, z wyjąt- 
grant Poszczególnego ognia działowego wzdłuż 
waincy, niema w ostatnich czasach żadnych 
ro- ych wydarzeń. Na wschód od Trebinie 
cza Proszylismy ogniem naszej artyleryi siły 
posunegorskie, które odważyły się zbyt daleko 

—eć się, oraz zburzyliśmy ich schronienia. 
p omyślne ataki wojsk naszych w Królestwie

Polskiem i w Karpatach.
Kr6]. ledeń, 2. maja. Urzędowo donoszą: W 
8zezeSlwie Polskiem został przeciwnik w po- 
Wyp.8. Inych odcinkach z przednich stanowisk 
SeamicYi nasze wojska dotarły przytem miej- 
jaciel aż do linii przeszkód głównych nieprzy- 

Nkich pozycyj.
tach . boncie w Galicyi zachodniej i w Karpa- 
PomieŻywiona walka działowa. Nu wzgórzach 
Sze w . y Ondawą i doliną Oporu odrzuciły na- 

ojska nowe zaciekłe ataki rosyjskie, wzię­

ły 200 żołnierzy do niewoli, przeszły wreszcie 
do ataku i zdobyły po uporczywej walce silny 
rosyjski punkt oparcia na południe od wzgórza 
Ostry. Kilkuset Rosyan wzięto przytem do nie­
woli i zdobyto karabiny maszynowe.

W Galicyi południowej i na Bukowinie nie­
ma żadnych zmian.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Francuskie i rosyjskie doniesienia.
»Berliner Tageblatt« przynosi z Genewy 

wiadomość, zaczerpniętą z dzienników francu­
skich, że na południowym stoku Kar­
pat toczy się wielka bitwa. — W Ro- 
syi oczekują jej wyniku z największym niepoko­
jem tak dalece, że zarządzono w całej Rosyi na­
bożeństwo błagalne o zwycięstwo.

Petersburskie doniesienia brzmią, że roz­
począł się atak ogólny sprzymierzonych na pra­
we skrzydło rosyjskie przy pomocy ogromnej 
ilości artyleryi. Sprzymierzeni zajmują od Piotr­
kowa do Galicyi niezmiernie silne pozycye. Być 
może, źe w zachodniej Galicyi przyjdzie do wiel­
kiej bitwy, zanim Rosyanie ściągną z Karpat do­
stateczne siły.

Wojna ausirvecko-francuska.
Jak zatopiono »Gambettę«?

»Messagero« donosi o zatopieniu francu­
skiego krążownika pancernego »Leon Gambet­
ta«: Po patrolowaniu, przedsięw ziętem na prze­
strzeni cieśniny Otranto, krążownik jechał w 
kierunku Malty, aby połączyć się z innymi krą­
żownikami. Około godz. 1. w nocy spotkał krą­
żownik francuski włoski okręt żaglowy, które­
mu kazał zatrzymać się i przedsięwziął na nim 
rewizyę. Papiery włoskiego żaglowca znalezio­
ne zostały w porządku i żaglowiec odjechał. Za­
ledwie jednakże trochę się oddalił, krążownik 
pancerny »Gambetta« trafiony został przez tor­
pedę. W dziale maszynowym zapanowała na­
tychmiast ciemność zupełna. Dwie szalupy, spu- 
szczone z marynarzami na morze, wywróciły 
się. Inne szalupy, w których znajdowało się 108 
marynarzy, mogły się uratować. O godz. 7. rano 
barka włoska spostrzegła te szalupy i pospie­
szyła im z pomocą. Ocalonych przewieziono do 
Syrakuzy, gdzie znajduje się także 10 oficerów.

»Corriere d’Italia« donosi, że storpedowa­
nie nastąpiło w oddaleniu 15 mil od latarni mor­
skiej Santa Maria di Leuca.

Storpedowanie »Leona Gambetty« jest 
wielkim sukcesem austryackiej łodzi podwo- 
dnej, która zdołała niepostrzeżona wyjechać 
prawie 300 km z Cattaro, by wynaleźć w cie­
śninie Otranto krążownik franc uski. »Leon 
Gambetta«, zbudowany w r. 1902, był jednym z 
wielkich krążowników pancernych Miał 12.500 
ton pojemności, maszyny o sile 29.000 koni, 

szybkość 22 mil morskich na godzinę, załogę 
728 ludzi. Jego uzbrojenie składało się z 4 ar­
mat 19-centymetrowych, z 16 armat 161-cm 
i z dział lżejszego kalibru. Jego strata jest do­
tkliwą dla floty francuskiej, która niedawno 
utraciła pod Dardanelami okręty liniowe »Bou­
vet« i »Gaulois«. Na Adryatyku straty francu­
skie wynoszą dotąd: łódź podwodna zatopiona, 
okręt liniowy »Jean Bert« uszkodzony i »Gam­
betta« zatopiony.

Aj. Stefaniego donosi: Dnia 28. z. m. rano 
przybyło do Brindisi na pokładzie torpedowców 
18 ocalonych z okrętu pancernego »Leon Gam­
betta«. Są oni prawne wszyscy ranni. Przywie­
ziono ich do szpitala marynarki.

O zatonięciu okrętu »Leon Gambetta« do­
noszą następujące szczegóły: Krążownik pan­
cerny jechał z bardzo małą szybkością 7 mil na 
godzinę. Został on dwa razy trafiony torpedą 
łodzi podwodnej »U 5«. Druga torpeda eksplo­
dowała w oddziale maszyn, skutkiem czego 
okręt nie mógł już w drodze telegrafu bez drutu 
żądać pomocy. Trafiony krążownik widząc, źe 
nie może się uratować, chciał dopłynąć do brze­
gu, aby najechać na brzeg. Nie ujechał on je­
dnakże daleko, gdyż po 10 minutach zatonął. 
Pierwsze przyspieszyły z pomocą włoskie tor­
pedowce 33 i 37. Na powierzchni morza uno­
siły się szczątki łodzi oraz zwłoki Ludzie, któ­
rzy jeszcze nie zatonęli, chwycili się odłamków, 
pływających po powierzchni morza, wołali o 
pomoc. Torpedowce uratowały 18 francuskich 
mai ynarzy. Admirał Senet i wszyscy oficerowie 
zginęli.

Wojna nliemiecko-rosyj)ska.
Walki w gubernii suwalskiej i koło Sochaczewa.

Berlin,29. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południowy wschód od Kalwaryi zaję­
liśmy wieś Kowale i wzgórze na południe od tej 
wsi. Pod Dachową na południe od Sochaczewa 
zdobyliśmy jeden rosyjski punkt oparcia.

Berlin, 30. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Przednie wojska naszych sił bojowych, 
działających na północnym zachodzie Rosyi, 
osiągnęły wczoraj w szerokim froncie linię ko­
lejową Dynaburg-Libawa. Do tej pory nie pró­
bowały nigdzie stawić poważnego oporu w 
owych stronach znajdujące się rosyjskie wojska, 
pośród których znajdują się resztki tych, które 
uczestniczyły w wyprawie rabunkowej na Kłaj­
pedę. Obecnie toczą się walki kołu Szawli. Ko­
ło Kalwary rozchwiały się silniejsze rosyjskie 
ataki wśród wielkich strat. Wpadło w nasze rę­
ce 5 nierannych oficerów i 500 Rosyan. Również 
dalej na południe pomiędzy Grodnem i Augu­
stowem nie powiodły się rosyjskie ataki.

Ustąpienie Rosyan z pod Szawli.
Berlin, 1. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Bitwa koło Szawli skończyła się korzystnie dla
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nas. Po ciężkich stratach uciekli Rosyanie dalej 
w kierunku na Mitawę, podpaliwszy poprzednio 
od wszystkich czterech stron Szawle. Ścigamy 
dalej. Do tej pory wzięliśmy około 1000 jeńców. 
Oprócz tego wpadło w nasze ręce 10 karabinów 
maszynowych, wielki ilość bagaży i wozów z 
amunicyą, zwłaszcza zaś wiele amunicyi. Od­
parliśmy z wielkiemi stratami ataki wroga koło 
Kalwaryi i na południowy zachód, przyczem 
pojmaliśmy znowu 350 Rosyan. Za to udało się 
Rosyanom na południowy zachód od Augusto­
wa napaść niemiecką kompanię przedniej stra­
ży. Na zachód od Płocka odparto na południo­
wym brzegu Pilicy słabe ataki rosyjskie.

Niemieckie wojska doszły zwycięsko pod Mi­
tawę (o 50 km od Rygi).

Berlin, 2, maja. Naczelna kwatera donosi: 
Operacye nasze w północno-wschodniej Rosyi 
robiły dobre postępy. Koło Szawli pojmaliśmy 
dalszych 409 Rosyan. W pościgu za uciekają­
cymi Rosyanami osiągnęły niemieckie oddziały 
czołowe Mitawę.

Rosyjskie ataki w okolicy Kalwaryi zostały 
z wielkiemi stratami dla wroga odparte, 300 
jeńców pozostało w naszych rękach.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
63 dział zdobytych przez Niemców.

Berlin, 29. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Od wczoraj popołudnia bez przerwy ata­
kuje nieprzyjaciel bez skutku nasze na zacho­
dnim brzegu kanału położone stanowiska na 
północ od Ypern nad potokiem Yperlee, koło 
Steenstraate i koło Het-Sas. Na wschód od ka­
nału podjęty wczoraj wieczór wspólnie przez 
Francuzów, Algierczyków i Anglików atak na 
nasze prawe skrzydło złamał się wśród bardzo 
ciężkich strat dla nieprzyjaciela. Liczba zdoby­
tych przez nas w walkach na północ od Ypern 
dział nieprzyjacielskich wzrosła do 63.

Koło Le Mesnil odparliśmy wśród ciężkich 
strat nieprzyjaciela nocne ataki Francuzów, 
podjęte na zdobyte przez nas wczoraj w nocy 
stanowiska.

Wzięci tu do niewoli Francuzi znajdowali 
się w opłakanym stanie. Drżeli oni z obawy, 
gdyż oficerowie ich powiedzieli im, że jeżeli do­
staną się do niewoli niemieckiej, będą natych­
miast zastrzeleni.

Na wzgórzach Mozy na południowy wschód 
od Verdun posunęliśmy nasze stanowiska o kil­
kaset metrów naprzód i umocniliśmy je.

Pomiędzy Mozą a Mozelą 4000 jeńców.
Berlin, 30. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wybrzeżu rozwijali lotnicy nieprzyja­
cielscy ożywioną działalność. Bomby z samolo­
tów wyrządziły w Ostendzie zaledwie drobne 
szkody w domach. Wczoraj wzięliśmy twierdzę 
Dünkirchen w nasz ogień artyleryjski. We Flan- 
dryi minął dzień bez nadzwyczajnych wydarzeń. 
W nocy atakował nieprzyjaciel pomiędzy Steen- 
strate a Hed-Sas. Walka toczy się jeszcze dalej. 
Rozszerzyliśmy budowle przyczółków mosto­
wych na zachodnim brzegu kanału w pobliżu 
miejscowości Steenstrate i Hed-Sas i trzymamy 
je silnie w naszem ręku. Na wschód od kanału, 
a na północ od Ypern usiłowali atakować nasze 

rawe skrzydło Żuawi i Turkosi. Atak ich za- 
amał się w naszym ogniu.

W Szampanii, na północ od Le Mesnil, nie 
zdołali Francuzi odebrać z powrotem żadnego 
z zabranych im przedwczoraj stanowisk. Grupa 
umocowań, długa na 100 metrów, oraz na 300 
metrów szeroka została przez nas w jej całej 
rozciągłości przebudowaną i trzymamy ją.

W Argonach zdobyły nasze wojska na pół­
noc od Le Four de Paris jeden rów strzelecki, 
wzięły do niewoli 1 oficera i 30 żołnierzy, oraz 
utrzymali zdobyty teren przeciwko wielokro­
tnym nieprzyjacielskim przeciwatakom. Koło 
Cornay, na wschodnim brzegu Argonów spadł 
nieprzyjacielski samolot. Pasażerowie zabili się.

Między Mozą a Mozelą zaatakowali wczo­
raj Francuzi zdobyte przez nas pozycye na 
wzgórzu nad Mozą bezskutecznie. Również na 
północ od Flirey zawiodły nieprzyjacielskie ata­
ki wśród wielkich strat. W walkach na wzgó­

rzach Mozy od 24. do 28. kwietnia stracili Fran­
cuzi w samych jeńcach 43 oficerów, pośród nich 
3 komendantów pułków i okrągło 4000 żołnie­
rzy.

Obrzuciliśmy dziś w nocy bombami twier­
dzę wybrzeżną Harwich na angielskiem wy­
brzeżu wschodniem.

Zestrzelone 3 samoloty nieprzyjacielskie.
Berlin, 1. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Walki nad zachodnim brzegiem kanału na pół­
nocny zachód od Ypern, o których wczoraj do­
nieśliśmy, skończyły się obfitującem w straty 
niepowodzeniu wroga. Na zachód od kanału, na 
północ od Ypern, nacierał wróg parokrotnie 
bezskutecznie. Twierdzę Dünkirchen ostrzeli­
waliśmy dalej z dział.

Pomiędzy Mozą a Mozelą przyszło do walk 
piechoty tylko pomiędzy Ailly i Appremont. 
Wszystkie francuskie ataki nie powiodły się, 
przynosząc wielkie straty.

W dniu 29. posłaliśmy na Reims kilka gra­
natów w odpowiedzi na ostrzeliwanie naszych 
leżących na tyłach spokojnych miejscowości. 
Ponieważ wróg dobrze wie o znaczeniu naszego 
postępowania, więc z łatwością może się uchro­
nić od ostrzeliwania.

Nieprzyjaciel stracił wczoraj ponownie 3 
samoloty. Zestrzeliliśmy jeden samolot angielski 
na południowy wschód od Thielt. Drugi samo­
lot zmusiliśmy do upadku koło Wieltje na pół­
nocny wschód od Ypern i zniszczyliśmy go 
strzałami. Trzeci samolot zmusiliśmy z pośród 
nieprzyjacielskiego oddziału do lądowania koło 
Niedersulzbach w Alzacyi.

Berlin, 2. maja. Naczelna kwatera donosi: 
We Flandryi usiłował przeciwnik po bar­
dzo silnej kanonadzie działowej rzucić się na 
nasze pozycye na północny wschód od Ypern, 
mianowicie Francuzi zaatakowali energicznie 
między kanałem i gościńcem Ypern—St. Julien, 
a Anglicy słabo w kierunku wschodnim. Usiło­
wania te były bezskuteczne wskutek naszego 
bardzo pomyślnego ognia skrzydłowego i na 
tyły z okolicy Broodsiende i Weldhock. Trzy 
karabiny maszynowe dostały się przytem w na­
sze ręce.

W Argonach nasze ataki na północ od Le 
Fours de Paris poczyniły postępy, mimo bardzo 
zaciętej obrony, stracili Francuzi kilka rowów 
i 156 jeńców. Między Mozą a Mozelą przyszło 
do zaciętej walki w lesie Kapłańskim, gdzie 
Francuzi w wielkich masach atakowali. Odpar­
liśmy te ataki, które miejscami doszły do na­
szych rowów, z wielkiemi stratami dla wroga i 
ujęliśmy 90 jeńców.

Wczoraj zmusiliśmy znowu dwa nieprzyja­
cielskie samoloty do wycofania się z walki. Je­
den z nich został koło Reims zniszczony strza­
łami, drugi na północny wschód od Verdun zo­
stał zmuszony z pośród oddziału do spiesznego 
lądowania.

Naczelne dowództwo armii.

Trujące gazy Niemców.
»D. Chronicie« donosi z północnej Francyi 

o posługiwaniu się przez Niemców aparatami, 
wytwarzającymi gazy. Dnia 22. b. m. o godz. 5. 
widzieli żołnierze francuscy w rowach między 
Langemark silny żółty dym, wydobywający się 
z rowów niemieckich w kierunku do francu­
skich. Niemcy mają ów gaz pomieszczony we 
flaszkach. Flaszki te otwarli, gdy wiatr szedł 
w kierunku rowów francuskich. Gazy te były 
dla Francuzów niespodzianką. Wielu uległo 
natychmiast ze truciu i zmarlo, innym udało się 
ujść w pierwszej chwili, ale potem zczernieli na 
twarzy, zaczęli pluć krwią i zginęli. Skutki szko­
dliwego działania gazu sięgały na 6 kilometrów 
długości, a 2 głębokości. Następnie Niemcy wy­
szli ze swoich rowów, mając hełmy bezpieczeń­
stwa na twarzach i dopiero po ustąpieniu ga­
zów wyruszyli w większej liczbie.

Wojska austryackie nad Yzerą.
»Kreuz-Zeitung« i »B. Z. am Mittag« oma­

wiają wysokie znaczenie poniedziałkowego po­
siedzenia Sejmu węgierskiego i mowy Tiszy. 
»Berl. Ztg. am Mittag« pisze: W tym samym 
d"iu, w którym słyszeliśmy słowa Tiszy, otrzy­
maliśmy za pośrednictwem »Morning Post« 
wiadomość, że austro-węgierskie wojska brały 
udział w tak świetnej dla nas bitwie nad kana­
łem Ysery. Sztandary austryackie i niemieckie 

powiewają więc wspólnie na wschodzie i 4 
chodzie.

Walka w powietrzu.
Z Bazylei donosi »Frankfurter Zeitung«1 ' 

tych dniach zaatakował niemiecki lotnik P 
wnego lotnika francuskiego, lecącego do Be 
fortu; otrzymał on postrzał w głowę. Apar 
francuski, pozbawiony kierownictwa, spadi 
2000 metrów wysokości w dół, przyczem zar 
się także obserwator.

Nowe bomby niemieckie.
»Frankfurter Zeitung« donosi z Londyn 

List pewnego oficera angielskiego zawiera in • 
resujące szczegóły o ostatniem bombardowan 
miasta Armentieres we Francyi przez lotnik0 
niemieckich. Rzucone przez nich bomby naPe 
nione były nowym środkiem wybuchow). 
Zburzyły one do szczętu 20 dom ó., 
70 uszkodziły i zabiły lub zranil 
30 osób.

Wojna angielsko-niemieckd
Balony niemieckie nad AnslaBalony niemieckie nad Anglią.

Londyn, 1. maja. »Times« donoszą: Niemie 
cki balon, który przeleciał dziś o godz. 12. 1. 
20 przed Ipswich, zrzucił 5 bomb, w tern d“ 
bomby do wzniecenia pożarów. W dziesięć • 
nut później paliły się 3 domy. Straż ognio . 
stłumiła z trudem pożar. O ile wiadomo, •. 
było strat w życiu ludzkiem. »Times« donos, 
dalej z Bury-St. Edmunds: Dziś w nocy oK 
godz. 1. przeleciał balon ponad miastem. FT 
chodnic słyszeli szum motorów i spostrzeg11 
tej chwili płomienie, wybuchające z pewner 
sklepu. Wkrótce trafiła druga bomba pe “o 
stajnię, która również w tej chwili stanęła w P. 
mienia ch. Balon poleciał następnie na kraj 10 
sta, gdzie zrzucił również trzy bomby. Jedna, 
nich padła pomiędzy dwa stojące na uboczu 
my, których mieszkańcy zbudzeni krzykiet, 
snu, wybiegli, aby zagasić wodą płonące bom 
Druga bomba spadła w polu.

Hojna Turcy! i trojporozumieni ®
Turecki komunikat.

Konstantynopol, 30. kwietnia. »Agence 03 
Milli« donosi: Główna kwatera zawiadamia1 1 
pędziliśmy zupełnie nieprzyjaciela, który 2 
lądował w okolicy Kum-Kale, pomimo w si 
stkich z jego strony wysiłków utrzymania 
na lądzie pod ochroną ognia swych okre . 
Niema ani jednego nieprzyjaciela więcej na a 29 
tolskiem wybrzeżu Dardaneli. Inne siły niePusi 
jacielskie, walczące po stronie Kawa-Tepe: to 
łowały uporczywie utrzymać się tam pod °® 
ną ognia ich okrętów wojennych. Z inno 
punktów półwyspu wypędziliśmy wszędzie 
ga. Wczoraj uszkodził ogień naszych ba 
francuski krążownik pancerny »Joanne dfto 
który musiał się cofnąć na Tenedos, objety 82 
mieniami pożaru, wywołanego na pokl42z0 
przez nasze granaty. Również zatopiliśmy.“3zi 
raj angielski kontrtorpedowiec przy wjeZje 
do cieśniny. Atak, wykonany w dniu 27. k 
tnia przez 16 pancerników i wiele kontrt. 2 
dowców na nasze baterye w cieśninie skonow 
się jak następuje: Wskutek tysięcy pocis c 
wystrzelonych do wieczora na nasze baterik 
okopy piechoty zostało kilku żołnierzy Sed 
ranionych. Dwa okręty torpedoe przed : 90 
Bahr zostały parokrotnie trafione naszyn] ki 
ciskami. Jeden położył się natychmiast na ? to 
Zatopiliśmy pewną liczbę szalup i łodzi WiPnik 
wych, wypełnionych żołnierzami. Pance420 
»Majestic« i »Triumph« wycofały się uszko93 
ne z linii bojowej. Od dwu dni nie próbo"gpi 
flota nieprzyjacielska żadnego ataku na Cee g 
nę. Na innych terenach boju niema nic wad I 
do zanotowania. 1 egt

Konstantynopol, 1. maja. »Agence teelo 
Milli« donosi: Wielka turecka kwatera 
uwiadamia: Nieprzyjaciel próbował rozma Lc 
przedsięwzięć pod Kawa-Tepe, chcąc si? O530 
bodzie z ciasnego zamknięcia, w jakie por
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Odparliśmy te wszystkie próby i zmusiliśmy 
wroga do cofnięcia się aż na 500 metrów od 
Wybrzeża morskiego w obręb ognia działowe- 
8 jego okrętów. Zadaliśmy mu niezwykle wiel­
kie straty. Udaremniliśmy zupełnie próbę lądo- 
Wania, którą przedsięwziął nieprzyjaciel pod 
osłoną części swej floty koło Saros. Z innych te­
renów wojny niema nic ważnego do zanoto- 
Wania.

Konstantynopol, 2. maja. »Agence telegr. 
Milli« donosi: Główna tur. kwatera zawiada- 
mia: Wczoraj usiłowało lewe skrzydło wroga, 
które zostało naszymi parokrotnymi atakami 
wyrzucone ze stanowisk koło Kaba-Tepe w kie­
runku północnym na Sary Burnu — posunąć się 
paprzód, aby zejść z pod skutecznego ognia 
‘tankowego naszej artyleryi, zostało jednak po- 
nownie atakiem na bagnety naszych żołnierzy 
zàpędzone z powrotem do swych poprzednich 
stanowisk na wybrzeżu. Przy tej sposobności 
zdobyliśmy 2 karabiny maszynowe z amunicyą 
1 inne materyały wojenne.
s Nieprzyjaciel; który wylądował w Sedil 
pahr, w zasłoniętych miejscach brzegu, zdołał 
Sle coprawda okopać, znajduje się jednak obe- 
cnie, wskutek ognia naszej bateryi, na anatol- 
skiem wybrzeżu w pozycyi nie do utrzymania.

Australská łódź podwodna »A E 2« została 
Przed paru dniami zatopiona przez nasze statki 
wojenne, w chwili, gdy usiłowała dostać się na 
morze Marmara. Załogę, złożoną z 3 oficerów 
1 29 żołnierzy, pojmano do niewoli. Ogień nasz 
“Szkodził nieprzyjacielski samolot, który leciał 
nad zatoką Aleksandretty. Wpadł on do morza, 
eden z patrolujących na brzegu krążowników 

wyłowił szczątki tego samolotu. Na pozostałych 
widowniach boju nie zaszło nic ważnego.

Jenerał Maurycy Auffenberg czasowo urlo­
powany.

Jak urzędowo ogłaszają, wdrożono śledz- 
2*0 przeciw jenerałowi piechoty Maurycemu 

uifenbergowi, celem wyjaśnienia uczynionego 
mu w ostatnich czasach zarzutu sprzecznego z 
Powiązkiem prowadzenia urzędu. Przedmiot 
świnienia stanowią sprawy z r. 1912 i nie po- 

z°stają z obecną wojną w żadnej łączności.

Olbrzymie straty rosyjskie.
Dziennik petersburski »Ruskij Inwalid«, 

organ rosyjskiego ministerstwa wojny, podaje, 
ce do 2. kwietnia b. r. straty w oficerach wy- 
sosiły 71.688. Rosyjskie listy nie podają strat 
čoinierzy. W poprzednich wojnach straty w ofi- 
cerach wynosiły 4 proc, strat ogólnych. Stoso- 
wnie do podanej przez wymieniony dziennik 
Trat w oficerach poniosła armia rosyjska do 

Pierwszych dni kwietnia straty: 1,790.000 żoł- 
gierzy zabitych i rannych, 1,234.000 wziętych 

o niewoli i odpowiedniu liczbę chorych. We- 
e tego obliczenia można przyjąć, iż ogólne 

oraty rosyjskie przenoszą cztery miliony ludzi, 
bliczenie to, zauważa Roda-Roda, jest tylko 

y Przybliżeniu dokladném, ale gdy się zważy, 
se od kilku miesięcy oddziały rosyjskie nie ma- 
1 dostatecznej ilości oficerów, to obliczenie to 

fdzie może za nizkie, bo istotne straty są zna- 
SZnie wyższe.

Wrażenia wojenne.
L Po strasznej bitwie pod můrami naszego 

ochanego Krakowa, gdzie Moskal przez zgru- 
powanie wielkich swych sił i ciężkich armat 
1 sac w dzień imienin cara, t. j. w dzień św. Mi- 
tallaja, zrobić mu podarunek, z wielkiemi stra- 
. mi cofnąć się musiał, nastąpić miał nasz od- 

zd. Wyjazd przeznaczony był na dzień wigilij- 
Y- Mimo to byliśmy przy dobrym humorze, że- 

smajac może już po raz ostatni Kraków.
Pociąg, składający się z 40 wozów, ruszył i 

0 kilkuminutowej jeżdzie znajdowaliśmy się z 
t.s7ym oddziałem i taborem u pierścienia for- 
n wi otaczających Kraków. Pociąg jechał zwol- 
st czekając na ukończenie prac i naprawę mo- 
d,Wi przez Moskali zburzonych. Im dalej je- 
wemy, tern bardziej .wzrastało nasze zacieka- 
d enie. Wszyscy spoglądali na okolicę, chcąc 

opatrzeć się śladów oblężenia.
widok straszny i nie do opisania. Okolice 

2nstoszone, ziemia smutna, jak twarz staruszki 
neledfa, wioski częścią snalone, częścią zburzo- 
b Pociskami armat, reszta domostw pusta i zra- 

owana. Tu i ówdzie tylko zauważyć można 

nieuszkodzoną chatę i w niej zamieszkałego wie­
śniaka. Nareszcie przejechaliśmy bezludne i spu­
stoszone wsie. Pociąg dojechał do B. Na słabo 
oświetlonej stacyi, przez Moskali zniszczonej, 
tłok wielki; wchodzą i wychodzą świeżo przy­
byłe oddziały wojsk. Po wyładowaniu taboru i 
po ciepłym posiłku ruszyliśmy do wioski prze­
znaczonej dla nas nad Dunajcem.

Noc była ciemna, tak że trudno było zoryen- 
tować się. Tylko wielkie łuny na widnokręgu 
palących się wiosek i osad wskazywał nam stro­
nę, w której nieprzyjaciel się znajdował. Ciszę 
nocną przerywały huki armat i grzechot karabi­
nów, przypominając blizkość wroga.

Kwaterą stanęliśmy w wiosce Ł,, położonej 
około 18 km od miasteczka B. Wioska liczyła 
przed wojną 3 tysiące mieszkańców i posiada 
2-klasową szkołę. Ludność miejscowa życzliwie 
nas przyjęła; żyliśmy z nią jak jedna rodzina. O 
przywiązaniu ludności do nas najlepiej świadczy 
fakt, że pewnego pięknego dnia zaproszono mnie 
do jednej z rodzin na ojca chrzestnego, którą to 
godność chętnie przyjąłem. Chrzest. nowego 
przybysza odbył się przy graniu i huku armat w 
kościółku na szczęście niezburzonym i niezra- 
bowanym przez Moskala w wiosce D. Przy 
chrzcie na moje życzenie dano dziewczynce 
imiona: Stanisława, Bronisława i Zyta.

Przy zmianie frontu i opuszczeniu przez nas 
wioski ludność ze łzami w oczach żegnała nas. 
Przez cały 2-miesięczny pobyt mój w Ł. zajmo­
wałem się wolnemi chwilami spisywanie zażaleń 
o zachowaniu się Moskali wobec ludności na­
szej. Wojska rosyjskie, ciągnące w stronę Kra­
kowa, opowiadały ludności, iż forteca w dwu 
dniach za trzecim strzałem zostanie zdobyta, a 
nas z niego czapkami wypędzą. Po zdobyciu 
Krakowa miał się rozpocząć pochód na Wiedeń 
i Berlin. Carat i jego zwolennicy nie mogą się 
szczycić wobec Europy męstwem i karnością 
swojej armii, lecz dobrze wyćwiczoną hordą ra­
busiów i gwałcicieli kobiet. Zołdaci moskiewscy 
jako horda rabusiów nie omijają ani jednej cha­
ty, przeszukują wszystkie garnki, wszystkie 
sprzęty domowe, szukając jedzenia i gotówki.

Po przeszukaniu izby nastąpiło przeszuka- 
me komory i strychu. Co znaleźli ukrytego, 
wzięli ze sobą, nie zważając na łzy plączących 
dzieci i matek.

W biały dzień żołdat moskiewski w pierw­
szych dniach swego pobytu na ziemiach naszych 
zabrał się i do rabunku krów i świń. Zajść setki, 
gdzie to kobieta opierała się otworzyć drzwi lub 
dać bez pieniędzy krowę lub świnię. Żołdat mo­
skiewski przystawił bagnet do piersi, lub wymie­
rzył policzek, albo też gwałtem wyłamał dizwi 
i bez litości rabował to, co widział. Moskale, 
chcąc zadość uczynić swoimu barbarzyńskiemu 
i dzikiemu popędowi i chcąc równocześnie po­
kazać, że żyją w Europie, robili ugodę, zostawia­
jąc 2 ruble zadatku na krowę i podpatrywując, 
czy jeszcze niema więcej bydła do zrabowania. 
Następnie przychodzili w nocy i zabierali wszy­
stko, co kobieta miała i nie dopłacając ani hale­
rza, więcej jeszcze bydła oprowadzali. Podo­
bnych zajść naliczyć można na setki. Ludność w 
obawie przed utratą ostatniej krowiny, żywiciel­
ki dzieci, całymi dniami i nocami nie opuszcza­
ła swych stajen, wartując celem przeszkodzenia 
zrabowaniu ostatniego mienia. Miejscami ofice­
rzy moskiewscy uproszeni zostali przez niektó­
rych obywateli, aby zakazali swoim podwła­
dnym rabunków. Ci, uwzględniając prośbę, po­
stawili koło stajen straże, ale reszta dalej rabo­
wała, nie zostawiając ani źdźbła. Po zrabowaniu 
wszysi kiego na powierzchni ziemi, zabrali się do 
przeszukiwania lochów, w których ludność w 
obawie przed rabunkiem zakopywała pierzyny, 
ubrania, zboże i pieniądze. Moskal, nie zwraca­
jąc uwagi na prośby matki i płacz dzieci, ile 
mógł przez 5 tygodni swego pobytu w tej okoli­
cy całymi dniami jadł, a resztę wywiózł ze sobą 
przy cofaniu się.

Moskal mimo braku kultury umie być spry­
tnym. W pewnej miejscowości zabrał rolnikowi 
konia, nie dając ani halerza i sprzedał tegoż za 
wysoką cenę drugiemu rolnikowi. Na drugi dzień 
przychodzi ten sam żołdat i zabiera tego same- 
go konia, nie dając ani halerza. Ten sam koń był 
jeszcze ośm razy sprzedany i dostał się nare­
szcie za dziewiątym razem w ręce właściciela, 
który musiał własnego konia kupić.

Ludność, w obawie przed takimi straszny­
mi, trudnymi do opisania gwałtami, nawet konie 
miała zakopane i poprzykrywane w lochach.

Józef Gruszka, rachunkowy.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Dnia 30. z. 

m. zmarł ś. p. ks. Adolf Trombik, wikary w N. 
Lutyni w 27. roku życia, a w 5. roku kapłaństwa. 
Zwłoki jego przewiezione zostały do rodzinnej 
wioski Końskiej, gdzie w poniedziałek odbył się 
pogrzeb. Niech odpoczywa w pokoju!

Stowarzyszenie św. Zyty służących katol. 
w Cieszynie podaje niniejszem W. Paniom z Cie­
szyna i okolicy do wiadomości, że biuro tegoż 
stowarzyszenia, które dostarcza Paniom służby 
domowej i pośredniczy w wyszukaniu miejsc, 
otwarte będzie od 3. maja codziennie z wyjąt­
kiem soboty, niedzieli i świąt od godz. 4.—6. po 
południu. Biuro znajduje się przy ul. Hasnera 
nr. 13, I. p.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie, Stary 
Targ 4, II. piętro, udziela bezpłatnej porady ro­
dzinom powołanych do służby wojskowej rezer­
wistów, Tam również otrzymać można informa- 
cyę o rannych i poległych żołnierzach i przeglą­
dać listy strat. Na zapytania listowe przesłać 
należy na odpowiedź markę za 10 h.

W »Banku cieszyńskim kredytowym« w 
Cieszynie złożyło w ciągu miesiąca kwietnia b. 
r. 126 stron na wkładki oszczędności 32.740 K 
70 h, a wyjęło 17.336 K 60 h. Stan wkładek wy­
nosił z końcem kwietnia 1,125.811 K 89 h i 
64.275 K 08 udziałów, razem 1,190.086 K 97 h. 
Stan wypożyczek wynosił 1,130.709 K 72 h. 
Bank placi od wkładek 41%.

Egzamina na nauczycielki robót ręcznych. 
Wyżej wymienione egzamina rozpoczną się 
przed c. k. komisyą egzaminacyjną w Cieszynie 
dla nauczycielek do szkół z językiem wykłado­
wym polskim we środę, dnia 26. maja, dla na­
uczycielek do szkół z językiem wykładowym 
niemieckim w poniedziałek, dnia 10. czerwca b. 
r. Do podań należycie ostemplowanych należy 
załączyć: metrykę chrztu, świadectwo moralno­
ści, świadectwo, wystawione przez lekarza 
urzędowego o fizycznem uzdolnieniu i ostatnie 
świadectwo szkolne. Podania należy wnieść 
wprost do dyrekcyi c. k. komisyi egzaminacyj­
nej do 22. maja, względnie do 10. czerwca b. r.

Ubezpieczenia od gradobicia. Zwracamy 
uwagę na ogłoszenie Krakowskiego Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w sprawie ubez­
pieczania ziemiopłodów od gradobicia w roku 
bieżącym i cen najwyższych za ziemiopłody, 
przyczem zaznacza się, że taryfa za ubezpie­
czenie jest w roku bieżącym taka sama, jak w 
roku 1914.

Powołanie pospolitaków. Pospolitacy, uro­
dzeni w 1. 1873—1877 a przy ostatnim przeglą­
dzie uznani za zdatnych do służby pospolitego 
ruszenia z bronią, mają stawić się dnia 15. maja. 
Istnieje zamiar, przy niektórych oddziałach za­
pasowych, o ile okaże się nadwyżka tamże, 
zbywającą część powołanych uwolnić na krótki 
czas, przyczem ma się głównie na myśli robotni­
ków rolnych ze względu na nadchodzące żniwa.

Mianowania na poczcie. Starszy zarządca 
pocztowy dla Śląska zamianował pocztmistrza- 
mi, względnie pocztmistrzyniami: ekspedyenta 
pocztowego Wilibalda Ślęzaka w Bystrej, Pa­
wła Szczurka w Zebrzydowicach, Rudolfa Gra- 
nię w Istebnej i Maryę Pietsch w Czechowicach.

Pozwolenie nadawania paczek do poczty 
polowej. W czasie od 3. do 7. maja 1915 można 
nadawać u wszystkich urzędów pocztowych 
paczki dla poczty polowej nr.: 8, 9, 11, 12, 15, 
18, 19, 30, 33, 35, 39, 40, 42, 47, 51, 52, 53, 55, 
57, 63, 68, 71, 75, 81, 84, 89, 93, 99, 103, 107, 
108, 111, 112, 118, 127, 128, 150, 154, 186, 189, 
191, 201, 207, 211, 301, 305, 307, 308, 315, 316, 
317, 320, 351, 352, 353, 354, 355, 501, 502, 503 
i 506.

Podwyższenie płac górników .na Śląsku. 
Właściciele kopalni węgla w zagłębiu ostraw- 
sko-karwińskiem dali swoim robotnikom do­
datki wojenne do płac. Zakłady witkowickie 
podwyższyły płace robotników żonatych i dzie­
tnych o 12% i 8%, bezdzietnym o 6%, a kawa­
lerom o 5%. Kopalnie hr. Wilczka i hr. Salm 
podwyższyły wszystkim robotnikom bez różni­
cy płace o 7 %, tak samo kopalnie Zwierzyńskie, 
kopalnie kolei północnej o 8% żonatym i 6% 
kawalerom. Tak samo w kilku innych kopal­
niach wprowadzono mniejsze podwyżki płac.

Z Trzyńca. (S a m o b ó j s t wo .) Emil Ma­
zur, hutnik, zastrzelił się 29. kwietnia rewolwe­
rem. Przyczyną samobójstwa ma być przegrany 
proces o kawałek pola.
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— (Tężec.) Na tężec umarła 10-letnia 
dziewczyna Hilda Wymetal w szpitalu hutni­
czym. Pogrzebana została z przepisaną ostro­
żnością.

Rozmaitości.
Kobiety rumuńskie z Siedmiogrodu będą 

uczyły piekarzy budapeszteńskich wypiekania 
smacznego chleba z mąki kukurydzianej, ponie­
waż nie mogą sobie podobno sami dać rady z 
tym nowym sposobem pieczenia. Przydałaby 
się i niektórym naszym piekarzom nauka w tym 
względzie, ponieważ chleb obecnie przez nich 
pieczony jest czasem po prostu nie do jedzenia 
i przyprawia o różne dolegliwości żołądka.

»Głos nauczycielstwa ludowego«, organ 
Związku polskiego nauczycielstwa ludowego, 
pojawi się niebawem. Administracya pisma 
uprasza wszystkich nauczycieli i nauczycielki 
o podanie natychmiastowe adresów, które nad­
syłać należy do Związku poi. naucz, lud., Kra­
ków, Rynek 29.

Zakaz wywozu z Rumunii. Minister skarbu 
zarządził, aby nie wydawano żadnego upowa­
żnienia do wywozu wołów i świń, nadto wydał 
zakaz wywozu minerałów, starego żelaza i in­
nych starych metali, bawełny, konopi, towarów 
wełnianych, blachy, puszek do konserw, wosku, 
stearyny, parafiny, gliceryny, drzewa, granitu, 
rtęci, amoniaku, sody, artykułów garbarskich, 
nici, sznurów, oleju i papieru.

Brak węgla w Rosyi, Przesilenie węglowe 
w okręgu moskiewskim zaostrza się. Jeżeli sy- 
tuacya się nie polepszy, większość fabryk bę­
dzie wstrzymana. Minister kolei stwierdził nie­
możliwość transportów węgla i radził, aby fa­
brykanci postarali się o inny rodzaj opału. Wie­
le fabryk z powodu braku opału nie podjęło 
wcale pracy od świąt.

lone. Wiadomości o stosunkach wojskowych jakiegokol­
wiek rodzaju są zakazane.

B) Obrót telegraficzny.
Telegramy prywatne są dozwolone tylko w mowie 

otwartej w języku niemieckim lub polskim.
' Wiadomości o stosunkach wojskowych jakiegokol­

wiek rodzaju są zakazane.
Następujące rodzaje telegramów są dozwolone:
1. Telegramy pilne;
2. telegramy z odpowiedzią zapłaconą;
3. telegramy z doniesieniem o doręczeniu;
4. telegramy mające być posłane dalej;
5. telegramy, które należy posłać dalej pocztą;
6. telegramy z większą ilością napisów (adresów);
7. telegramy, mające być powtórzone (kolacyono- 

wane).
Wysyłającemu przysługuje dalej prawo wycofania 

telegramu lub wstrzymania wysyłki.
Należytości w obrocie telegraficznym z obszarami 

zajętymi są takie same, jak w obrocie wewnętrznym.
Telegramy dla odbiorców w siedzibie etapowego 

urzędu pocztowego i telegraficznego doręcza się. Poza 
siedzibą doręcza się o ile możliwe przez posłańca, któ­
rego wynagrodzenie obowiązuje odbiorcę.

C) Postanowienia wspólne.
O ile nie wydano zarządzeń szczególnych, zastoso- 

wuje się austryackie przepisy pocztowo-telegraficzne.
Zarząd wojskowy przyjmuje odpowiedzialność tylko 

wówczas, jeżeli się wykaże wina podlegających mu sług 
pocztowych i telegraficznych.

Otwarcie każdego etapowego urzędu pocztowego i 
telegraficznego (etapowy urząd pocztowy) dla obrotu 
prywatnego ogłosi się w dzienniku rozporządzeń poczty 
i telegrafu, przyczem oznajmi się również, jakiemi gałę­
ziami służby będzie się tenże zajmował.

Do wysyłania poczta połowa!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama "aL poleca: -e Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

27-letni sprawca,
katolik, poszukuje posady; zna się na gospodarstwie i in- 
wentarzu — gotów objąć w zarząd i mniejsze gospo­
darstwo lub przyjąć posadę dozorcy. Ewentualne zgło­
szenia prosi przesłać do redakcyi »Gwiazdki Cieszyń- 

skiej«. Spolegliwy.

occcccccccccccccccocccccccccccccccccccnnncnnnnnn 
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« ■ 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krútkie nabożeństwo na czas wojny 
ui pieśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

} i

„Nabożeństwo dla katolickich Mierzy, 
znajdujących sie na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
; zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo hi. Jana 
, Sarkandra" w Cieszynie.

-uee-w--we --------------•

Karola HHnochaH
kawiarnia narodowa

Tel nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180

N0

Dobrze wentylowane lokale. ÊE
Bogaty wybór czasopism. me

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie, ai
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych, al

Zimny i ciepły bufet. 2e
O liczne odwiedzanie uprasza ae 

KAROL ALLNOCH, kawiarz. ss

mesremeEEEEEEEEEEEEEEEEEEEES
Myśli i zdania.

Ostrożnie z przyjaźnią!
Bądź ostrożny w zawieraniu przyjaźni, bo 

ludzie o nas zwykle sądzą z naszych przyjaciół.

Myśleć!
Kto się uczy myśleć, ten się uczy odróżniać 

prawdę od błędów, a w tem jest największy ro­
zum człowieka.

Urządzenie stałych etapowych urzędów poczto­
wych na obszarach Polski, zajętych przez woj­

sko austryacko-węgierskie.
Na obszarach Polski, zajętych przez wojsko austr.- 

węgierskie, zaprowadził c. i k. zarząd wojskowy stałe 
etapowe urzędy pocztowe, które zamiast liczb poczty 
polowej oznacza się nazwiskiem miejscowości.

Te etapowe urzędy pocztowe będą się zajmowały 
wysyłką przesyłek pocztowych (§ 8. przepisów 1. 6 o ob­
chodzeniu się z przesyłkami poczty polowej na wypadek 
wojny) a nadto będą również pośredniczyły w prywatnym 
obrocie pocztowym i telegraficznym między Austro-Wę- 
grami wraz z Bośnią i Hercegowiną a obsadzonemi czę­
ściami Polski.

Dla tej ostatniej służby mają moc przepisy nastę­
pujące:

A) Obrót pocztowy.
a) Z obszarów obsadzonych są dopuszczone:

1. kartki korespondencyjne;
2. listy otwarte;
3. druki (dzienniki);
4. próbki towarów;
5. paczki do wagi 5 kilogramów.
6. Listy z podaną wartością otwarte, które mogą 

zawierać tylko dokumenta zaopatrzone pieczęcią ko­
mendy wojskowej i papiery wartościowe bez wiadomości 
pisemnych.

7. Przekazy pocztowe.
8. Wpłaty pieniędzy zapomocą dowodów złożenia 

c. k. pocztowej kasy oszczędności.
b) Do obszarów obsadzonych są dozwolone przesyłki 

wymienione pod 1 do 7.
Listy żwykłe i listy z wartością podaną do obsza­

rów zajętych można nadawać zamknięte.
Do listów wartościowych nie stosują się ogranicze­

nia podane pod a) 6, dopuszczalne jest jednak na razie 
podanie wartości tylko do wysokości 1000 K.

c) Za przesyłki w obrocie z obszarami obsadzonymi 
należy uiszczać z wyjątkiem przekazów należytości obo­
wiązujące wewnątrz państwa.

Przy przekazach będzie się pobierało za każde 50 K 
należytość 10 h.

Wszystkie przesyłki podlegają przymusowi opłaty. 
Przesyłki nieopłacone lub niedostatecznie opłacone są 
wykluczone od przyjęcia względnie odsyłki i zwróci się 
je na miejsce nadania.

Celem opłaty przesyłek będzie się używało na ob­
szarach obsadzonych wojskowych znaczków pocztowych, 
służących do opłaty ze znakiem »c. i k. poczta połowa«.

Używanie mowy lub pisma (cyrylika, pismo pota­
jemne, pospieszne), utrudniające nadzór, jest niedozwo­

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

Wykaz najwyższych cen,
po jakich Towarzystwo przyjmuje ziemiopłody do ubezpieczenia od gradobicia, w r. 1915, 

na Śląsku wschodnim:

być

Rodzaj ziemiopłodów Mierzyca Hektolitr Cetnar metr-
Koron hal Koron hal. Koron ha!

Pszenica wraz ze słomą......................................... 24 — 38 — 48 —
Żyto » » »........................... 18 — 30 — 40
Jęczmień » » » ................................... 15 — 24 — 35
Owies » » »........................... 10 — 16 — 32 —
Rośliny strączkowe: bób wraz ze słomą . 20 — 32 — 40 —

» » groch » » » . , . 30 — 48 — 60
» » soczewica » » » . 45 — 72 — 90

Wyka wraz ze słomą........................... 22 — 36 — 45 —
Rośliny olejne (rzepak) wraz ze słomą 21 — 35 — 50
Tatarka (hreczka) wraz ze słomą........................... 16 — 27 — 38
Proso wraz ze słomą.................................. 15 — 25 — 36
Kukurudza wraz ze słomą......................................... 13 — 21 — 26
Len: włókno suszone na powietrzu (według wagi) — _ — — 20

nasienie lnu...................................................... 19 — 31 — 45
Cetnar clowy 100 kilo

Mak ... . . . eg fT 55 — 110 —
Kminek ......................................... 68 60 — 125 —
Nasienie koniczu czerwonego . . do 95 — 190 —

» » białego .................................. . o 100 — 200 —
Chmiel .................................. P O d- 100 — 200 —
Nasiona buraków cukrowych . . ... s so 35 — 70 —

» » pastewnych . . . s i 38 — 76 —
Wiadro Hektolitr

Winna latorośl . . a.................................. 40 — 70 —
Zamieszczone tu ceny oznaczają granicę, do której wartość 

może, wolno jest jednak stronie podawać do ubezpieczenia ceny 
będzie wypłacane według cen ubezpieczonych. Kwiatów i jarzyn

Zwraca się uwagę P. T. Rolników, że w roku bieżącym z ,_____ _____ g-__,____________  ___
żywności i podniesienia się wartości ziemiopłodów należy chronić się od klęsk elementarnych, tem bardziej, że 
niema w naszym kraju okolic wolnych od gradu. Wszelkich wyjaśnień udzielają: Generalna Agencya w Cieszy" 
nie, Strażacka 1 i wszystkie agencye po całym Śląsku. __

ziemiopłodów do ubezpieczenia przyjętą 
niższe o.d wyżej wymienionych. Wynagrodzeń1®
nie ubezpiecza się.
powodu ogromnego zaportzebowania środków

przyjmuje

@@00(

@(000

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenia zarejestrowane z aleograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

@0000

Czeki pocztowe 
na żądanie.

@((00

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędnośćL
1 płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie. .

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedziatwa« pod zarz. J. Sncbanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polsk



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

.% przesyłką pocztową: 
paorocznie . . . 7 K — h 
Erocznie • ... 3 . 50 . 
"artalnie .... 1 . 75 .

*z Przesyłki pocztowej:
porocznie . . . 6 K — h
(rocznie . ... 3 » — » 
"ertalnie. . i i » 50 .

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Steianii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

. kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogloszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znaosmie 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 7. maja 1915, 

iw Pamiętajmy o składkach aa „Opieka nad kształcącą się młodzieżą katolicka im. błog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. "W 

Wielkie zwycięstwo w Galicy i za­
chodniej.

Dotąd przeszło 30.000 rosyjskich jeńców. 
Nieprzyjaciel wycofuje się z Karpat.

121031 ^Wojna . ■ ■■ 
y
—wycięstwo nad Dunajcem, Białą i Ropą.

O 
dz; "zczęśliwem wydarzeniem rozpoczął się 
jak: slaty miesiąc wojny. Potężny wał rosyjski, 
Biss • kilku miesięcy zalegał dolinę Dunajca i 
man 1> został przez sprzymierzone armie przeła- 
b6w) 1 na wschód odrzucony. Komunikaty szta- 
tycl generalnych podają wprawdzie krótki opis 
dne: walk olbrzymich, ale nie pozostawiają ża- 
Dunayetpliwości co do tego, że zwycięstwo nad 
i J cem i koło Gorlic odniesione jest wielkiem 
ta od°slem. Już sam fakt, że fala rosyjska, któ- 
mo- dwóch miesięcy groziła zalewem wnętrza 
kiererchii, została w tył cofniętą, jest wypad- 

pierwszorzędnej doniosłości. Kraków i 
pielsry SĄ uwolnione od bezpośredniego niebez- 
man eństwa. Siła ofenzywna rosyjska jest zła- 
cy; a’ Rozpoczyna się odpływ rosyjski z Gali- 
Se" z tej Galicyi, którą najwyższe osobisto- 
-potredowe rosyiskie już jako część składową 

Çznej i niepodzielnej Rosyi« traktowały. 
tk; Jaki będzie rozmiar i jakie okażą się sku- 
for"Wycięs twa — trudno na razie określić. In- 
ezy scye urzędowe są szczupłe. Nie wiadomo, 
czy sosyanie potrafią się cofnąć w porządku i 
tz Ed°łają wobec ostrego pościgu ustawić' się 
lychO na nowych, zapewne już przygotowa- 
tab, Pozycyach. — W każdym razie tracą oni 
k otne obszary w zachodniej Galicyi i muszą 
ska eronie Galicyi wschodniej posłać nowe woj- 
bur’ gdy równocześnie śmiała ofenzywa Hinden- 
silke. na Kurlandyę zmusza ich do wielkich wy- 
W aw przeciw tej niespodziewanej wycieczce, 
twa lesiątym miesiącu wojny ujawniły mocar- 

legi; centralne stanowczą wyższość swej stra- 
Ros, sWej siły wojskowej. Na Galicyę posłała 
dape. najlepsze swoje armie i pochodem na Bu- 

Jej wrt Pragnęła rozstrzygnąć wojnę. Klęska 
rak. dalicyi jest przeto szczególnie doniosłą, 
Byiskacy ona prawdopodobnie ofenzywę ro- 

dhocWiedeń, 3. maja. Urzędowo donoszą: Zje- 
2datine austro-węgierskie i niemieckie siły 
diegrowały wczoraj nieprzyjaciela w jego od 
Syactcy przygotowanych i obsadzonych pozy- 
Mala w Galicyi zachodniej i na całym froncie 
ed soow—Gorlice—Gromnik i na północ stam- 

"ee n Odrzuciły, zadając mu ciężkie straty, bio- 
teraplceszło 8000 jeńców i zdobywając działa i

Ay maszynowe w jeszcze niestwierdzonej

liczbie. Równocześnie wymusiły nasze wojska 
przejście przez dolny Dunajec.

Na froncie karpackim w Beskidach położe­
nie niezmienione. W Karpatach Lesistych w po­
nownych walkach na wschód od Koziowej zy­
skaliśmy na terenie, wyrzuciliśmy nieprzyjaciela 
z bardzo silnych pozycyj i jego kontrataki krwa­
wo odparliśmy. Tam wzięliśmy kilkuset jeńców 
i zdobyliśmy trzy karabiny maszynowe. Także 
na północ od Osmołody został nieprzyjaciel wy­
rzucony z kilku wzgórz i poniósł wielkie straty. 
Także tam walka w toku.

Na rosyjskiej granicy między Prutem a 
Dniestrem nie Wydarzyło się nic nowego.

(Małastów, wieś w pow. gorlickim, nad 
potokiem Sękową, uchodzącym z prawego brze­
gu do Ropy. Nad rzeczką prowadzi gościniec z 
Gorlic przez Konieczną na Węgry. — O smo­
ło d a , osada fabryczna w obszarze dw. Pere- 
hińska, w pow. dolińskim.)

Wiedeń, 4. maja. Urzędowo donoszą: W 
wiernem braterstwie broni wywalczyły zwycię­
stwo połączone wojska Niemiec i Austro-Wę- 
gier. Zdobyto w całej rozciągłości silnie umo­
cniony nieprzyjacielski front między Wisłą a 
łańcuchem Karpat, utrzymujący się w Galicyi 
zachodniej od chwili odwrotu Rosyan po naszej 
zwycięskiej bitwie koło Limanowy. Atakując w 
dalszym ciągu, wywalczyły sobie austro-węgier­
skie i niemieckie wojska nowe korzyści na ca­
łym froncie pod okiem naczelnego wodza feld­
marszałka arcyks. Fryderyka — posunęły się 
niewstrzymanie dalej na wschód, oraz zmusiły 
wielkie rosyjskie siły ponownie do odwrotu. 
Znaczenia całkowitego zwycięstwa nie można 
jeszcze nawet w przybliżeniu ocenić. Liczba 
pojmanych do tej chwili do niewoli wzrosła do 
30.000 i wzrasta z każdą chwilą. W zdobytych 
licznych rosyjskich pozycyach zabrano olbrzy­
mią ilość materyałów wojennych. W pierwszej 
zdobyczy znajduje się 22 dział i 69 karabinów 
maszynowych.

Na wszystkich pozostałych frontach jest 
sytuacya w ogólności niezmieniona.

Zwycięski marsz na Jasło i Żmigród. 
Pobicie Rosyan na froncie długości 150 km.

Wiedeń, 5. maja. Urzędowo donoszą: Od­
działywanie zwycięstwa zaczyna być wido- 
cznem. Rosyjski front w Beskidzie na linii Zbo- 
rów-Stropków-Łupków stał się niemożliwym 
do utrzymania, wobec stale posuwających się 
zwycięskich sił sprzymierzonych wśród trwale 
pomyślnych walk z zachodu na Jasło i Żmigród.

Nieprzyjaciel znajduje się od dzisiaj rano w peł­
nym odwrocie w odcinku zachodnim frontu kar­
packiego z Węgier, ścigany przez nasze i nie­
mieckie wojska. Tern samem Rosyanie zostali 
pobici na froncie długości mniej więcej 150 km 
i zmuszeni zostali do odwrotu wśród bardzo 
ciężkich strat.

Zresztą sytuacya wogóle nie zmieniła się.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

e Wynik zwycięstwa w Galicyi,
Wiedeń, 5. maja. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Skutek zwycięstwa w Galicyi 
zachodniej jest daleko większy, niż można było 
w pierwszej chwili ocenić, ponieważ teraz już 
wielka część rosyjskiego frontu karpackiego zo­
stała zmuszona do odwrotu. Wobec wielkości 
dotyczącego obszaru nie da się jeszcze w prze­
ciągu kilku dni ustalić poglądu co do zdobyczy. 
Zarówno w Galicyi zachodniej, jak i w Beski­
dach dostawiają ustawicznie jeńców, lecz jest 
zrozumiałą rzeczą, że nie można ich liczby na- 
pewne ustalić. Co zatem rozszerza się prywa­
tnie między publicznością, polega na samowol- 
nem obliczeniu, bez realnych danych. W urzę­
dowych komunikatach podaje się za każdym ra­
zem i od wypadku do wypadku ilość jeńców 
rzeczywiście odstawionych do znajdujących się 
na tyłach stacyi zbiorczych i tamże utrzymy­
wanych. Ostateczna liczba będzie w każdym 
razie bardzo znaczna.

Wojna miemiecko-rosyjska.
Berlin, 4. maja. Naczelna kwatera donosi: 

W obecności naczelnego wodza marszałka pol­
nego arcyks. Fryderyka, a pod kierownictwem 
generał-pułkownika Mackensena, zjednoczone 
wojska wczoraj po zaciętych walkach przebiły 
w licznych miejscach cały front rosyjski w Ga­
licyi zachodniej prawie od granicy węgierskiej 
aż do ujścia Dunajca do Wisły i wszędzie go 
przełamały. Te części nieprzyjaciela, które nie 
mogły ujść, znajdują się w jak najszybszym od­
wrocie na wschód, ostro ścigane przez zjedno­
czone wojska. Trofeów wojska nie można je­
szcze w przybliżeniu obliczyć.

W dalszym pościgu uciekających ku Rydze 
Rosyan zdobyliśmy wczoraj cztery działa, czte­
ry karabiny maszynowe i na południe od Mita-
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wy wzięliśmy 1700 jeńców do niewoli, tak że 
ogólna liczba jeńców podwyższyła się na 3200.

Ataki rosyjskie na południowy zachód od 
Kalwaryi nie udały się wśród ciężkich strat dla 
nieprzyjaciela. Rosyanie zostali wyparci poza 
Szaszupę i pozostawili 330 jeńców w naszem 
ręku.

Na południowy wschód od Skierniewic Ro­
syanie ponieśli ciężką klęskę, przyczem oprócz 
wielkiej liczby zabitych stracili 100 jeńców.

Berlin, 4. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Ofenzywa między Beskidem lesistym i górną 
Wisłą postąpiła pomyślnie. Zdobycz pierwszych 
dni wynosi 21.500 jeńców, 16 dział, 47 karabi­
nów maszynowych i do obliczenia jeszcze nie­
zmierny materyał wojenny wszelkiego rodzaju.

Liczba Rosyan, ujętych w pościgu na Mita- 
wę, wzrosła do przeszło 4000.

Ponowne ataki rosyjskie na południowy za­
chód od Kalwaryi zostały odparte, przyczem 
ujęliśmy 170 jeńców. Podobnie spełzły na ni- 
czem ataki rosyjskie na południowy wschód od 
Augustowa, przynosząc ciężkie straty nieprzy­
jacielowi, który stracił tutaj 4 oficerów i 420 
żołnierzy, ujętych przez nas, tudzież 2 karabiny 
maszynowe. Również pod Jedwabnem, na pół­
nocny wschód od Łomży, zostały nocne ataki 
rosyjskie odparte.

Berlin, 5. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Ataki sprzymierzonych wojsk przełamały już 
wczoraj na północ od Beskidu lesistego trzecią 
umocnioną linię rosyjską. Zostali oni tu na ca­
łym froncie pobici i cofają się ku Wisłoce. Do­
niosłość zwycięstwa można z tego poznać, że 
wskutek przebicia się sprzymierzonych — Ro­
syanie zaczynają opuszczać zagrożone pozycye 
na północnem skrzydle *w Beskidzie lesistym, 
na południowy zachód od Dukli. Szybkość, z ja­
ką postępowały po sobie nasze sukcesy, unie­
możliwia przedstawienie liczbowego obrazu 
zdobyczy. Według tymczasowych obliczeń wy­
niesie liczba jeńców przeszło 30.000.

Ataki rosyjskie z południowego wschodu na 
Rosienie zostały odparte. Pościg za nieprzyja­
cielem jest w toku. Także koło Kalwaryi na 
północny wschód od Suwałek i na wschód od 
Augustowa rozbiły się liczne ataki rosyjskie. 
Tutaj ujęliśmy łącznie 500 jeńców. Na reszcie 
frontu były tylko pojedyncze walki z blizka, 
które jednak wypadły na naszą korzyść.

Naczelne dowództwo armii.

Najnowsza niespodzianka Hindenburga.
Podobnie jak ostrzeliwanie od lądu twier­

dzy i miasta Dunkierki jest najświetniejszym 
wypadkiem na zachodnim froncie bojowym, tak 
równie świetnem i równie tajemńiczem jest 
wkroczenie wojsk niemieckich do Żmudzi i 
marsz ich na linii kolejowej Libawa-Dżwińsk. 
Ten pochód na Rosyę jest nowem, niespodzie- 
wanem dziełem strategii Hindenburga, przygo- 
towanem niewątpliwie z całą ścisłością, a prze­
cież w zupełnej tajemnicy, tak, że już od pierw­
szej chwili uwieńczone zostało zupełnem powo­
dzeniem. Dziś stoją wojska niemieckie oddalone 
około 120 km od swych podstaw, w głębi Żmu­
dzi i podążają po zwycięskiej bitwie pod Sza- 
włami ku Kurlandyi, bogatej krainie rolniczej, 
która jako spichrz znakomicie zaopatrzony, a 
wojną niedotknięty, mieć będzie dla kierowni­
ctwa armii bardzo wielkie znaczenie. — W tej 
chwili nie wiadomo jeszcze, jaką siłę ma ta ar­
mia, która weszła na tyły północnego frontu 
rosyjskiego, ubezpieczonego twierdzami: Gro­
dno, Oli ta, Kowno, Wilno, Dźwińsk i Ryga, 
chroniącemi linii kolejowej Warszawa-Peters­
burg. Znawcy zawodowi sądzą, że chodzi tu o 
przedsięwzięcie na wielką miarę, podjęte jako 
ruch skrzydłowy, który zmusi nieprzyjaciela do 
odciągnięcia większych sił zbrojnych ze stano­
wisk nad Narwą i Niemnem. Co w istocie uczy­
nią Rosyanie i gdzie będą usiłowali stawić czo­
ło zwycięskiemu pochodowi — dotąd niewia­
domo.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 3. maja. Naczelna kwatera donosi: 
We Flandryi zaatakowaliśmy wczoraj z sukce­
sem na północny wschód od Ypern z obu stron

drogi Poelkapelle—Ypern i zajęliśmy folwarki 
na południowy wschód od St. Julien.

W Szampanii wyrządziliśmy przez skute­
czne wysadzenia minami znaczne szkody w nie­
przyjacielskich stanowiskach między Souain i 
Perthes.

Między Mozą a Mozelą odbyła się wczoraj 
tylko walka działowa.

Na Hartmannsweilerkopf podjęli Francuzi 
w nocy większe usiłowania celem zaatakowa­
nia naszych pozycyj szczytowych. Francuski 
samolot wylądował wczoraj koło Hundlingen na 
zachód od Saargemünd. Obaj jadący wzięci do 
niewoli. Eskadra niemieckich samolotów zaata­
kowała wczoraj halę balonową i dworzec w Epi- 
nal, jak się zdaje, z dobrym skutkiem.

Berlin, 4. maja. Naczelna kwatera donosi: 
We Flandryi prowadziliśmy w dalszym ciągu 
pomyślne ataki od północy i wschodu. Dzisiaj 
rano wpadły w nasze ręce Zevenkote, Zonne- 
beke, Westhock, Polygoneveld, Nonne-Boschan, 
miejscowości od wielu miesięcy zacięcie bronio­
ne. Cofający się nieprzyjaciel znajduje się pod 
ogniem skrzydłowym naszych bateryj na pół­
noc i na południe od Ypern.

W Argonach usiłowali Francuzi napróżno 
odebrać zdobyty przez nas 1. maja rów na pół­
noc od Le Four de Paris. Walki artyleryjskie 
między Mozą i Mozelą także wczoraj były pro­
wadzone.

Berlin, 5. maja. Naczelna kwatera donosi; 
Z wielkiemi stratami ustępują Anglicy dalej w 
kierunku na przyczółek mostowy, położony tuż 
na północ od Ypern. Wzięliśmy folwark w Heu­
len Eksterwest, park pałacowy w Heerenthage 
i folwark Het Papotje.

Pomiędzy Mozą i Mozelą panowała znowu 
ożywiona działalność. W lesie kapłańskim na 
północny zachód od Pont a Mousson zaatako­
wali wczoraj Francuzi z wielkiemi siłami. Po­
mimo od dawna trwającego przygotowania ar­
tyleryjskiego, załamał się ten atak z wielkiemi 
stratami dla nieprzyjaciela w naszym ogniu. Za­
to przeszliśmy w lesie Ailly i na wschód do ata­
ku, który zrobił dobre postępy. Tu pojmaliśmy 
do tej pory 10 oficerów i 750 żołnierzy.

Naczelne dowództwo armii.

Ostrzeliwanie Dunkierki
Naj świetniejszym wypadkiem wojennym 

na froncie zachodnim jest ostrzeliwanie Dun­
kierki ogniem artyleryjskim z ciężkich 
dział, ustawionych od strony lądo­
wej. Wypadek ten jest nową niespodzianką 
wojenną i wywołał powszechne zdumienie na­
wet w kołach zawodowych znawców. Jeden z 
nich zamieszcza z tego powodu w »N. Fr. Pr.« 
następujące uwagi: Dotąd nie jest znaną odle­
głość, z jakiej strzelały działa niemieckie do 
Dunkierki. Zawodowi znawcy uważają jednak, 
że niemiecka artylerya jest rzeczywiście w mo­
żności strzelać na odległość 30 do 34 km — tyle 
wynosi mniej więcej oddalenie stanowisk nie­
mieckich od Dunkierki — i z tej odległości dzia­
łać nader skutecznie. Do tego celu użyto dział 
o długich rurach, które Francuzi określają jako 
38-centymetrowe. Do strzelania na tak wielką 
odległość służyć mogą również wielkie działa 
okrętowe. Główną trudność w używaniu dział 
o długich rurach stanowi ich przewiezienie i 
ustawienie. Atoli, jak wiadomo, rozporządza ar­
mia niemiecka w Belgii i Francyi znakomitemi 
kolejami, tak że wielkie a tern samem bardzo 
ciężkie działa można było tam na umyślnie w 
tym celu urządzonych wozach kolejowych na 
miejsce przeznaczenia przewieźć, przyczem wo­
zy te służyły zarazem jako osada działa. Nie­
przyjaciel jest wobec tej broni bezsilnym.

»Daily News« z dnia 1. maja donosi z pół­
nocnej Francyi: Niemcy bombardowali w czwar­
tek Dunkierkę. Bombardowanie rozpoczęło się 
przed godziną 11. przed południem a trwało do 
godziny 3. po południu, poczem ustało. Więcej 
niż 60 granatów zostało rzuconych do miasta. 
Zapanowało wielkie zdziwienie, gdyż nie wie­
dziano, skąd pochodzą granaty. Jeden z grana- 
tów spadł na dach koszar i rozbił dach, inne 
spadły w różnych stronach miasta i wyrządziły 
straszne szkody. 150 osób, przeważnie obywa­
teli, zostało zabitych, bądź ranionych. Ludność 
pospieszyła do piwnic, gdzie setki osób przesie­
działo, dopóki bombardowanie się nie skoń­
czyło.

Wojna angielsko-niemieCk
Zatopienie kontrtorpedowca angielskiego.

Berlin, 4. maja. Urzędowo ogłaszają: Dn 
1. maja po południu niemiecka łódź podwod 
koło okrętu ogniowego »Galoper« zatopila a 
gielski kontrtorpedowiec »Recruit« zapomo® 
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Tego samego dnia odbyła się koło okre 

ogniowego »Nordhinder« walka między dwie, 
niemieckiemi łodziami forpocztowemi a kit 
uzbrojonymi angielskimi okrętami rybacki11 
Jeden angielski parowiec rybacki został 20 
szczony. Dywizya angielskich kontrtorpedo" 
ców brała udział w walce, która zakończyła 5 

u

utratą naszych łodzi forpocztowych. 
ogłoszenia admiralicyi angielskiej, 
część załogi ocalona.
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Walka powietrzno-morska.
Berlin, 4. maja. Biuro Wolffa donosi: D. 

3. maja przyszło do potyczki między niemiecki1 
samolotem marynarki a kilku angielskiemi 1 
dziami podwodnemi. Samolot zarzucił lod- 
bombami, powodując zatonięcie jednej. Łod? 
ostrzeliwały samolot z dział, nie mogąc go 1 
dnak trafić. Samolot wrócił w nienaruszon) 
stanie.

Zast. szefa szt. admir.: v. Behncke.

V 
p 
n 
c 
p
s 
s

Ofiary łodzi podwodnych.
Londyn, 4. maja. Podług telegramu z w) 

Scilly niemiecka łódź podwodna ostrzeliwa 
dnia 2. maja jeden parowiec koło Bishop, j

Lloyd dowiaduje się, że parowiec ryba. 
»Fulgent« został przez łódź podwodną zatoP], 
ny. Parowiec rybacki. »Anglia« przewiózł na 
łódź z 9 ocalonymi i ze zwłokami zastrzeloneb 
kapitana.

Lloyd dowiaduje się dalej, że parow. 
francuski »Europa« został storpedowany Pr 
łódź podwodną. Załoga ocalona.

Z wysp Scilly dowiaduje się Lloyd, że an. 
rykański parowiec »Gulflieght« został wcz° 
storpedowany. Część załogi ocalona.
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Wojna Turcyi l trojporozumienier
Turecki komunikat. k

Konstantynopol, 4. maja. »Agence telef 
Milli« donosi: Główna kwatera uwiadamia: I 
przyjaciel, stojący koło Areburnu, usiłował d2, 
chcąc powiększyć swą ograniczoną swobodę t 
chów — atakować na lewem skrzydle, zo$ 
jednak naszymi przeciwatakami pośród ce 
kich strat wyparty w dolinę otoczoną wysok 
mi skalistemi ścianami a następnie nad wybr. 
że. Tymczasem wzniecił ogień naszej artylel, 
pożar na nieprzyjacielskim okręcie torpc 1 
wym. Inne okręty torpedowe, stojące przy br2 
gu, oddaliły się pospiesznie.

Wczoraj został krążownik pancerny »Aa 
memnon« trafiony przez 4 pociski w czasie, ß 
usiłował ostrzeliwać pewną wieś koło Hur , 
»Agamemnon« musiał się cofnąć, nie mogąc 0 
dal utrzymać ognia. Pomiędzy naszą żandar 
ryą a nieprzyjacielskimi żołnierzami marynat 
pod wodzą pewnego oficera, którzy wylado“, 
z pewnej nieprzyjacielskiej łodzi podwodnej 
pewnej wyspie na morzu Egejskiem koło 
drum — przyszło do potyczki, w czasie kto, 
zabito tychże ostatnich. Na pozostałych wi 
wniach boju nie wydarzyło się nic istotnego-

Konstantynopol, 5. maja. »Agence telef 
Milli« donosi: Główna kwatera zawiadan. 
Koło fortów Dardaneli usiłował nieprzyj"w, 
dziś przed południem pod ogniem swej floty 
lądować wojska na wybrzeżu koło Kawatepe t 
południe od Aribumu, chcąc powetować Strit 
jakie poniósł na lewem skrzydle koło Ariburs 
oraz aby stać się panem trudności, w jakich 
znajdował. Zapędzono je jednak z powrotem, 
statki. Wczoraj w nocy zaatakowały nasze 2 
ska pomimo ognia podtrzymywanego ze wd 
stkich stron przez siły nieprzyjacielskie, 
Bahr i wypędziły wroga z okopów. Z nadejść^

P 
d 
z 
i« 
h 
b 
c

b 
a 
n 
k 
c 
d 
ż 
t 
V 
& 
g' 
P 
P

e 
S; 
n 
P 
w 
ie

w 
ni 
IV 
k 
n- 
h 
b; 
kl 
cę



Nr. 37. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«^ Str. 3.
31.

§o.

Dr- 
wodr 
la » 
mod

nia zostały one wyratowane od niebezpieczeń- 
wa wyparcia do morza przez nieudany gwał- 

3 wny ogień. Przy tej sposobności zdobyliśmy 
zupełnie nieuszkodzone karabiny maszynowe z 
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amunicyą, których używaliśmy dziś w walce 
wrogiem.
. Dziś przed południem ostrzeliwała flota ro- 
Ska przez pół godziny bezskutecznie nie- 

r ronioną wieś Igne Adame, poczem się wyco- 
. d: Z pozostałych widowni bojowycli niema 
c istotnego do zanotowania.

Anglicy o walkach koło Dardaneli. 
Londyn, 2 maja. Biuro Reutera komuniku-

d ' u postępach w Dardanelach do 29. kwietnia 
noszą, że wojska sprzymierzonych odparły 

.torystkie ataki tureckie, które się stały coraz 
"Ds Żymi. Straty sprzymierzonych są natural- 

nie ciężkie.
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w -Londyn, 2. maja. W urzędowym opisie walk 
—ardanelach między 25. a 29. kwietnia jest 

Wiedzianem: Sześć różnych miejscowości 
c zeżnych użyto do wylądowania wojsk, a 
sala flota operacye te wspierała. Wynikiem 
st "wSzego dnia było, że silne angielskie, au- 

. alskie i francuskie siły wojskowe usadowiły 
i * W trzech punktach: australskie i nowo-ze- 
s: Uzkie na stokach na północ od Kabatepe, an- 
lu skie koło Teleburun, francuskie na wybrze- 

; azyatyckiem koło Kum-Kale. Dnia 26. kwie- 
S . nad ranem nieprzyjaciel utrzymał się we 
A 17 edujbar, pozycya ta jednak została przez 
ta akow w ataku frontowym szturmem wzię- 
wi —asze pozycye na tym końcu półwyspu były 
27 dostatecznie zabezpieczone. Wieczorem 
Cz Ewietnia zajęliśmy linię grobli, która się za- 
T cna na połnoc od Kabatepe i sięga do bateryi 
102 . (?). Nowozelandczycy z największą śmia- 
glecle zawsze walcząc z wrogiem, odpierali cią- 
b I Je8o kontrataki. Dnia 28. kwietnia rano od- 
2 " się silna walka z dywizyą turecką, która 
cz afa odpartą. Australczycy i Nowozeland- 
ofcY odparli każdy atak i przeszli wkońcu do 
thiery wy. I Francuzi koło Kum-Kale wielokro- 
p atakowali i utrzymali się przy wszystkich 
n arycyach. Straty wojska i floty naturalnie z 

rY rzeczy są odpowiednio ciężkie.
Kr6i -ondyn, 2. maja. Biuro Reutera donosi: 

Jerzy wysłał do admirała Robecka i gene- 

rała Hamiltona telegram: Dowiaduję się z naj- 
większem zadośćuczynieniem o osiągniętem po­
wodzeniu i walecznym oporze, stawianym przy 
skoinbinowanych nowych operacyach w Darda­
nelach. Proszę wyrazić żołnierzom wszelkiej 
rangi i naszym i sprzymierzonym, serdeczne ży­
czenia z powodu tych czynów.

Walki Włoch w Trypolísie.
Rzym, 4. maja. Agencya Stefaniego donosi 

z Trypolisu: Pułkownik Miani doniósł, że w 
walkach w dniu 29. kwietnia mieli Włosi 18 za­
bitych lub zaginionych oficerów, a żołnierzy 
białych bądź to poległo, bądź zaginęło 200. 
Oprócz tego były straty w żołnierzach tubyl­
czych. Wszystkich rannych, ogółem 409, prze­
wieziono do Syrakuz
**************

Z Cieszyna i okolicy.
Jubileusz i odznaczenie. Zastępca prawny 

arcyks. komory w Cieszynie, dr. Rudolf Bukow­
ski, obchodził dnia 1. maja 40-letni jubileusz 
swej służby. Z okazyi tej jubilat był przedmio­
tem licznych owacyj i gratulacyj. Wielki za­
szczyt i odznaczenie spotkało jubilata przez to* 
iż w dniu jubileuszu w jego kancelaryi zjawił s ę 
osobiście marszałek polny Jego Ces. i Król. Wy­
sokość arcyks. Fryderyk i złożył mu życzenia. 
Dyrektor kameralny Payer, który przybył z ca­
lem gronem urzędniczem arcyks. komory celem 
złożenia życzeń, wręczył jubilatowi ustanowio­
ny przez cesarza medal zasługi za 40-letnią 
wierną służbę.

Uwiadomienie. Franciszek Kamiński, wo­
źny sądowy z Kamionki Strumiłowej, uwiada­
mia żonę swoją Franciszkę Kamińską, która 
miała przebywać w barakach w Cieszynie, że 
jest zdrów, lecz bez wszelkich środków do 
życia.

Poszukiwanie. Trzyna Henryk, c. k. respi- 
cyent straży skarbowej, obecnie Feldgendar- 
inerie-Kordon, Feldpostamt Nr. 56, uprasza 
uprzejmie o łaskawe wskazanie adresu swej żo­
ny Wandy, która w pierwszych dniach wojny 
pozostawała z trojgiem dzieci i jego matką Hen­
ryką w Stanisławowie.

Podziękowanie. W niedzielę, dnia 2. maja 
odbyła się w kościele OO. Jezuitów w Alejach 
uroczystość poświęcenia sztandaru Stów, sług 
katolickich św. Zyty Ze względu na czas wo ­
jenny i tak poważne chwile, jakie obecnie prze­
żywamy, urządzono tę uroczystość nader 
skromnie, ograniczając się jedynie do ceremonii 
kość ielnych. Mimo to wypadła ta uroczystość 
dość podniośle. Doznając z różnych stron wiele 
życzliwego poparcia, poczuwamy się do miłego 
obowiązku złożenia najserdeczniejszego podzię­
kowania wszystkim tym, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do uświetnienia tej uro­
czystości i wzięli łaskawy udział przy poświę­
ceniu sztandaru. Przede wszystkiem dziękujemy 
Przew. Duchowieństwu, Czcigodnym Kongrega- 
cyom Maryańskim, Czytelni katolickiej i Zw 
młodzieży katolickiej za przybycie ze sztanda­
rami, Wielm. Paniom i wreszcie wszystkim szla­
chetnym ofiarodawcom za łaskawe datki na 
sztandar składamy naserdeczniejsze »Bóg za­
płać!« — Wydział Stów. św. Zyty.

Wojskowe urlopy celem przeprowadzenia 
wiosennych robót polnych. Wedle zarządzenia 
ministeryalnego należy prosić o odkomendero­
wanie żołnierzy, których zapotrzebowują gminy 
lub więksi posiadacze celem przeprowadzenia 
robót wiosennych w polu, najbliżej położone ko­
mendy wojskowe.

Z powodu zwycięstwa połączonych armij 
w zachodniej Galicyi wywieszono w naszem 
mieście na wieży ratuszowej i na licznych do­
mach prywatnych chorągwie. Również i w in­
nych miejscowościach Śląska uczczono świetne 
to zwycięstwo wywieszeniem chorągwi.

W sprawie zbiórki metali. C. k. Urząd pie­
czy wojennej w Cieszynie prosi Świetne przeło- 
żeństwa gminne i kierownictwa szkół, jako też 
Szan. P. T. Publiczność Śląska ó przesyłanie ze­
branych metali do składnicy urzędu pieczy, 
Cieszyn, ul. Ciężarowa. Przypominamy, że 
wszystkie przesyłki, tak kolejowe jak i poczto­
we, wolne są od opłaty.

Ponowny przegląd pospolitaków. Przepro­
wadzony w czasie od 1. października do 31. gru­
dnia 1914 r. przegląd roczników 1878 aż do włą­
cznie 1890, 1892, 1893 i 1894, obowiązanych do 
pospolitego ruszenia, wydał wyniki, które wska­
zują, że nie wszędzie użyto równej miary przy
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Krzyżowe dni.
»Chleba naszego powszedniego daj nam 

dzisiaj.« (Mat. 6, 11.)
k0: Po 5. niedzieli Wielkanocnej wyruszają z 
proclo" Ów katolickich procesye na pola, aby 
daedld Ojca niebieskiego, od którego »wszelki 
2st.k dobry i wielki dar doskonały z wysoka 
Mi je« (Jak. 11 16), o urodzaje ziemskie i o 
rok Zachowanie od przygody. Szczególnie tego 
bi. Powinniśmy tem nabożniej i serdeczniej 
Cnyac' gdyż wiemy z doświadczenia, jak za- 

111 darem Bożym jest chleb.
tw..”W pocie oblicza twego jeść będziesz chleb 
a d," — rzekł Bóg do Adama po jego upadku, 
na- Adam: Jezus Chrystus, który przyszedł 
kuelawić, co pierwszy Adam zgubił, odpędza 
c2j ciela, mówiąc: »Nie samym chlebem żyje 
d2iwiek, ale wszelkiem słowem, które pocho- 
że Zust Bożych«. Temi słowy dał On poznać, 
tr2 tko ciało żywi się chlebem, tak dusza po- 
Wia. • e koniecznie pokarmu nadzmysłowego. 
gn zimy później Pana Jezusa, łaknącego i pra- 
go cego przv studni Jakóbowej wśród skwarne- 
pro.ofudnia, jak Samarytankę: »Daj mi pić!« 
Po 1t Podczas gdy uczniowie Jego do Sychem 

cWle b Poszli.

cią wizimy Zbawiciela rok przed swoją śmier- 
s2ę a Puszczy, gdzie przez trzy dni wielką rze- 
hasvaucza. Nasyciwszy dusze słowem Bożem, 
pieecić chce i ciało. Bierze więc od chłopięcia 
wi, oro chleba jęczmiennego, podnosi oczy 
)e u eznie ku niebu, błogosławi chleby, podaje 

wniom, aby łamali i rozdawali rzeszy.
Wyd wiemy, iż Pan Jezus w nocy, w której był 
harsny, wziął chleb a dzięki uczyniwszy, ła- 
Moje rzekł: »Bierzcie a jedzcie, to jest ciało 
Kleo, Wiemy, jak dwóch uczniów, Łukasz z 
nymasem, w niedzielę Wielkanocną, wieczor- 
twychsasem w miasteczku Emaus poznal zmar- 
ba. 2wstałego Pana Jezusa przy łamaniu chle- 
któr, awiciel uczy nas szanować sobie chleb, 
Ce p lak odszczególnia, iż najświętsze tajemni-

— Jego postacią ustanawia.

Przypomnijmy sobie te czasy, kiedy to rol­
nik ręce złożył nad pługiem, nim rozpoczął orać 
pierwszy zagon; jak gospodyni znaczyła ciasto 
znakiem krzyża, również i bochenek chleba, 
nim pierwszy raz z niego krajała. Przypomnij­
my sobie te czasy, kiedy matka napominała 
dziecko: »Nie właz na stół, jest tam dar Boży, 
a położy tam kapłan kiedyś chleb niebieski, 
gdy kto z nas zachoruje«. Przypomnijmy sobie, 
kiedy starka zawinęła chleb jako świętość do 
białej chusty a chowała go na czystem miejscu, 
dzieci zaś słowy Zbawiciela napominała: 
»Zbierzcie okruszynki, które zbywają, żeby nic 
nie zginęło.« Kiedy zaś ułomek chleba z niedo­
patrzenia upadł na ziemię, jak stanowczo rozka­
zała: »Podnieś i pocałui!«

Te czasy poszanowania chleba i obchodze­
nia się z nim jako z świętością upłynęły jako 
błogi sen, a gdy zaczęły się czasy pośmiewiska, 
drwin i szyderstwa ze wszystkiego, co ma być 
katolikowi świętem, lekceważono sobie i chleb. 
Na przechadzkach, gdzie piastunki bawiły się 
z dziećmi, do której to ciężkiej pracy brały z so­
bą sute swaczyny, pozostały zawsze liczne śla­
dy. ich obecności w ułomkach najpiękniejszego 
pieczywa. W klasach szkolnych leżał chleb w 
ławkach, po oknach i na podłodze. W Londynie 
za lepszych czasów nazbierano za jeden dzień 
w 10.000 szkół aż 50 metrycznych centnarów 
ułamków chleba. Po domach pływał najpiękniej­
szy chleb w pomyjach i wodzie brudnej. Gospo­
dyni domu usprawiedliwiała się przed niespo­
dziewanym gościem: »Proszę bardzo o przeba­
czenie, nie mogę nic lepszego podać, bo mam 
tylko chleb.« Nawet żebracy gardzili chlebem i 
wprost odmawiali jego przyjęcia, żądając pie­
nię Izy. Jeżeli zaś wzięli, rzucali go psom, by na 
nich nie szczekały, albo suchy zamieniali wie­
czorem po gospodach za coś »płynnego«. Ponie­
wierano i nawet gardzono chlebem tak, jak nim 
gardził pewien Kuba, który był w biedzie wy­
chowany, lecz gdy przyszedł za parobka do ga­
zdy, zaraz sobie w pierwszy dzień podyktował: 
»Muszę mieć cały rok mięso, o chleb wam nie

stoję!« — »Zgadzam się,« odrzekł gazda, »nie 
dostaniesz go, dostąniesz mięso.« Gazda był za­
możny, miał stado wieprzów i bił jednego za 
drugim dla domowej potrzeby. Kuba był cały 
szczęśliwy Zaraz przy pierwszem zabijaniu 
zjadł trzy »kłopcie« podgarliny. Lecz gdy trzeci 
dojadał, zaczęło go w gardle jakoś dziwnie łech­
tać i z gęby mu wyleciało: »Nie macie tu kawa­
łek...?« — a jeszcze reszty nie dorzekł, zakrzy­
knął go gazda: »Chciałeś mięso, masz mięso!« 
Tak miewał Kuba dzień w dzień kawałek mię­
sa na talerzu. »Zaś to mięso?« stękał, siadając 
za stół, a gdy w sianne żniwa dostał na Swaczy­
nę talerz kopiasty mięsa, z rozpaczą rzucił go 
psom; do gazdy zaś zwrócił się z prośbą: »Pro­
szę was dla Boga żywego, dajcie mi kawałek 
chleba.« — »Dostaniesz go, aż z nowego,« rzekł 
gazda, »a za karę, żeś nim gardził, sam sobie go 
zgotujesz.«

Kuba nie mógł się doczekać, aż reż dojrzeje. 
Codziennie oglądał ziarnka. Nareszcie się do­
czekał. Sam klepał kosę i pierwszy siekł zagon 
za zagonem, nie spoczywając, sam namłócił 
pierwszy worek i wiózł na taczkach do młyna. 
Tam na mieliwo poczekał, w domu drzewa narą- 
bał i gospodynię prosił, by chleba napiekła. Na­
reszcie się doczekał, że miał pierwszy chleb w 
rękach, który łakomie pożywał, oraz postano­
wił, nigdy więcej chlebem nie gardzić.

Podobnych niewdzięcznych Kubów jest 
Wielu pomiędzy nami. Dlatego dopuścił Bóg nie­
dostatek chleba, aby przywrócić darowi Boże­
mu przynależne poszanowanie.

Gdy Józef w Egipcie wrzucił braci do wię­
zienia, aby się przekonał, czy się już poprawili, 
mówili do siebie: »Słusznie to cierpimy, bośmy 
zgrzeszyli... dlatego przyszedł na nas ten kło­
pot.« Z równą skruchą trzeba wyznawać do­
tychczasowe winy względem chleba i mocno so­
bie postanowić, wybłagać w tych dniach krzyżo- 
wych chleb dla duszy i dla ciała, modląc się z 
żywą wiarą, niezachwianą nadzieją i pałającą 
miłością: »Ojcze nasz, chleba naszego‘powsze­
dniego daj nam dzisiaj!« Ks. H.
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osądzeniu zdolności. Różnice, które z tego po­
wodu powstały, wymagają koniecznie sprawie­
dliwego wyrównania, aby równomiernie trakto­
wanie wszystkich zdolnych do noszenia broni 
obywateli państwa było zabezpieczonem przy 
powołaniu ich do obrony ojczyzny. Zarząd woj­
skowy zarządził więc ponowny przegląd obo­
wiązanych do służby w pospolitém ruszeniu wy­
żej wymienionych roczników, o ile w poszcze­
gólnych obszarach administracyjnych wynik 
pierwszego przeglądu tego nie czyni zbyte- 
cznem. Do nowego przeglądu mają się stawić 
także ci, którzy przy pierwszym przeglądzie zo­
stali uznani za zdolnych do służby orężnej w 
pospolitém ruszeniu, ale od tego czasu jako nie­
zdolni zostali urlopowani. Aby uzyskać łatwiej­
szą podstawę dla kontroli stawienia się, tym ra­
zem ustanowiono ogólny obowiązek zgłoszenia 
się w gminie, zobowiązanego do przeglądu. Ja­
ko miejsce, w którem ma się stawić, ustalone 
jest miejsce pobytu w dniu 1. maja b. r. Przegląd 
odbędzie się w czasie od dnia 25. maja do 15. 
czerwca. Z powodu przeprowadzenia ponowne­
go przeglądu zostanie powołanie nowo utworzo­
nych kategoryi pospolitaków przez zapowie­
dzianą niedawno zmianę ustawy o pospolitém 
ruszeniu, przesuniętem.

Zapomogi dla wdów i sierot po poległych. 
Wdowy i sieroty po poległych lub w wojnie 
zmarłych mogą wnieść podanie o zapomogę. 
Podania przyjmuje fundusz zapomogowy dla 
wdów i sierot we Wiedniu I., Schwarzenberg­
platz 1, Należy wnieść niestemplowane podanie, 
w którem musi być wymienione nazwisko żoł­
nierza, jego szarża i pułk, dołączona lista strat 
z nazwiskiem owego żołnierza lub urzędowe po­
twierdzenie jego śmierci, stwierdzenie potrzeby 
zapomogi (świadectwo ubóstwa) i potwierdze­
nie, ile dzieci poległy lub zmarły pozostawił. 
Przedewszystkiem uwzględnione zostaną poda­
nia, zestawione w powyższy sposób. Adres: Un­
terstützungsfond für Witwen und Waisen nach 
gefallenen Soldaten, Wien, L, Schwarzenberg­
platz 1,

Nasze straty, 150 list strat wykazują 
475.773 nazwisk oficerów i żołnierzy, z tych 
jest 48.882 zajętych, 68.390 poległych i 358.501 
rannych. Oficerów jest 17.432, z tego 1904 (10,9 
proc.) zajętych, 3623 (20,8%) poległych i 11.905 
(68,3%) rannych. Żołnierzy jest 458.341, z tego 
46.878 (10,2%) zajętych, 64.767 (14,1%) pole­
głych i 346.596 (75,6%) rannych.

Obrót pocztowy z Galicyą. Dozwolono z 
urzędami pocztowymi w Galicyi wschodniej 
obrót: 1. listowy, przekazów pocztowych, pocz­
towej kasy oszczędności i listów pieniężnych z 
Baginsbergiem koło Kołomyi, Berezowem Wy­
żnym, Delatynem, Dorą, Jabłonicą k. Tatarowa 
nad Prutem, Jabłonowem, Jaremczem, Jasieno- 
wem Górnym, Kobakami, Kołomyją 1, Korni- 
czem, Kosmaczem, Kosowem, Kutami, Łanczy- 
nem, Ławocznem, Nadwórną, Osławami Białe- 
mi, Peczeniżynem, Pistyniem, Rożnowem k., Za- 
błotową, Słobodą Rungóską, Sokołówką koło 
Kosowa, Tatarowem nad Prutem, Uścierykami, 
Werbiążem Niżnym, Worochtą i Żabiem; 2. li­
stowy, przekazowy i pocztowej kasy oszczę­
dności z Mikuliczynem; 3. listowy z Gwoźdź- 
cem, Matyjowcami, Pasieczną, Popielnikami, 
Rudnikami koło Śniatyna, Śniatynem, Wołcz- 
kowcami, Zabłotowem i Załuczem. Obrót pącz­
kowy z pocztami temi nie jest dozwolony. Do­
puszczono też obrót pączkowy z Podgórzem i 
P odgórzem-Plaszowem.

Ku uczczeniu Konstytucyi 3. maja stara- 
niem.Koła »Macierzy Szkolnej« w Cieszynie od­
będzie się w niedzielę, dnia 9. maja b. r„ w sali 
Domu Narodowego uroczysta wieczor­
nica z następującym programem: Słowo wstę- 
pne. Część I.: 1. Chór à capella: a) Pożary, tekst 
ze Żmii Słowackiego; b) Beethoven: Hymn do 
nocy. 2. Fortepian a) Czaykowski: Chanson tri­
ste; b) Chopin: Walc As-dur. 3. Deklamacya z 
akompaniamentem fortepianu. 4. Skrzypce 
Dworzak: Koncert D-dur, 5. Śpiew solowy a) 
Heiser: Grób na puszcie; b) Karłowicz: »Pamię­
tam ciche, jasne, złote dni..,« Część II.: 1. Chór 
z tow. foretp, St. Moniuszko: Milda, kantata mi­
tologiczna a) Chór wiejski; b) Modlitwa. 2. Trio 
Haydna a) Andante molto; b) Adagio pastorale 
et vivace assai. 3. Śpiew solowy a) Noskowski, 
ptach; b) Gall: Zaczarowana królewna. 4. For­
tepian: a) Stojowski: Serenada; b) Paderewski: 
Menuet. 5. Skrzypce: a) Wieniawski: Polonez 
A-dur; b) Rubinstein: Romanca; c) Chopin: Noc- 
turn --dur. Początek punktualnie o godz. 712,

I koniec o godz. 10. wieczorem. Bilety można na­
być wcześniej w sklepie p. K. Kotasówny, w 
dzień przedstawienia od godz. 612 przy kasie. 
Ceny: 4 rzędy po 2 K, 5 rzędów po 1 K 50 h, dal­
sze rzędy po 1 K; wstęp na salę 50 h, dla mło­
dzieży szkolnej po 20 h.

Rodacy! W strasznej i krwawej obecnej go­
dzinie ważą się losy państw i narodów. Nieda­
leka, acz mglista jeszcze przyszłość rozstrzy­
gnie także o losie najnieszczęśliwszego z wszy­
stkich narodów — narodu polskiego! Jakimkol­
wiek jednak będzie ten los, wiemy niezbicie je­
dno: iż nie przestaniemy istnieć jako całość na­
rodowa, ani pracować dla jej przyszłego roz­
woju. Dla tego zaś celu musimy koniecznie za­
chować, uratować od zagłady wszystko to, co 
jest narzędziem i podwaliną naszej pracy. Świę­
cąc dzień 3. maja — jako symbol Odrodzenia i 
nadzieję Zmartwychwstania — przez składanie 
daru na instytucye oświatowo-szkolne, dał na­
ród najlepszy wyraz przekonaniu, iż oświatę i 
szkołę polską uważa za najważniejszą ostoję 
swego bytu i kamień wegielny przyszłości. Od 
początku wojny okazał się polski Śląsk Cieszyń­
ski godnym tej pomocy, jaką mu przez dziesiąt­
ki lat dawały inne polskie dzielnice. Nie uchy­
liliśmy się od udziału — bardzo wydatnego — 
w żadnem narodowem zamierzeniu, współczuli­
śmy z każdą klęską, z każdą potrzebą, nie szczę­
dząc ofiar bodaj ponad siły. Oto i w obecnej 
chwili trwa jeszcze nadspodziewanie obfita 
zbiórka na rzecz ginących z głodu rodaków na 
terenie walk w Polsce. Nie dziw, iż oczy nasze 
zwrócone tam, gdzie cierpią bracia nasi, nie doj­
rzały klęski, jaka nam samym zagraża. Nie dziw, 
iż zapomnieliśmy o ostoi naszego tu na Śląsku 
narodowego bytu, o zbudowanym rękami na- 
szemi i naszych braci fundamencie przyszłości 
— o »Macierzy Szkolnej«. A »Macierz« nie 
przypomniała się bynajmniej, sama usuwając się 
przed innemi nagłemi zadaniami narodowemi. 
Ale przyszedł niestety czas, iż już jej czynić te­
go nie wolno. Bo nie wolno zatracić tego, co jest 
koniecznym warunkiem przyszłego naszego na­
rodowego życia na Śląsku, ważnego nie tylko 
dla nas, lecz i dla całej Polski. Mimo iż od 9-ciu 
miesięcy nie otrzymała »Macierz« prawie nic 
z innych dzielnic Polski, a ze Śląska bardzo ma­
ło, wszystkie jednak zakłady »Macierzy« istnie­
ją. Utrzymała je ofiarność rodziców uczniów i 
sił nauczycielskich, ofiarność, przynosząca 
prawdziwą chlubę naszemu społeczeństwu. Tern 
boleśniejszy jednak byłby upadek samej insty- 
tucyi, która na wszelkie inne najkonieczniejsze 
wydatki (czynsze, wierzyciele, administracya 
i t. p.) nie ma już żadnych, dosłownie żadnych 
funduszów. »Darem 3. maja«, złożonym na »Ma­
cierz«, jak dotąd corocznie, może społeczeń­
stwo polskie na Śląsku podtrzymać instytucyę, 
której konieczną potrzebę i niezmierną w na­
szych warunkach ważność zawsze tak dobrze 
oceniało. Niechaj rozstrzygnie teraz w swojem 
polskiem, wypróbowanem w obecnych ciężkich 
chwilach sercu, czy wolno mu tego »Daru«, co 
przyszłości żywej jest zadatkiem, odmówić — 
choć odmowy tej nikt wyczerpanym już dotych­
czasową ofiarnością nie weźmie za złe, czy też, 
odjąwszy sobie od ust, rzucimy jeszcze grosz na 
szalę, na której waży się nasza przyszłość. A 
może właśnie ten grosz święty, bo łzą dziatek 
głodnych oblany, będzie ofiarą, która policzo- 
na tam, gdzie sprawiedliwość wcześniej czy pó­
źniej narodom jest odmierzana, dopełni naszych 
cierpień, naszych krzywd i naszego przeznacze­
nia. W Cieszynie, dnia 29. kwietnia 1915. Za­
rząd Główny »Macierzy Szkolnej Księstwa Cie­
szyńskiego«; H. Filasiewicz, prezes; ks. 
Fuge ni usz Brzuska, za sekretarza.

Z Kisielowa. W dniu 22. maja zeszłego ro­
ku dotknął mnie Wszechmocny swoją potężną 
ręką i nawiedził mnie pożarem, który zniszczył 
mi doszczętnie całe moje mienie i żywność. Tra­
ciłem wtenczas zmysły i myślałem, że nadszedł 
czas dla mnie i dla mojej rodziny chwycić się ki­
ja żebraczego. Ale jednak znalazły się erca do- 
bre i szlachetne i dopomogły mi dźwignąć się z 
mojej nędzy i wybudować sobie nowe gniazdo. 
Poprosiłem okoliczne gminy o wsparcie, które­
go mi nadspodziewanie hojnie użyczyły w pie­
niądzach i furmankach. Miejscowa gmina ob­
darzyła mnie żywnością i innemi dobrodziej­
stwami. Na tem to miejscu dziękuję Wam wszy­
stkim ze łzami w oczach, którzyście mnie w ja­
kikolwiek sposób poparli, jak najserdeczniej, 
niechaj Wszechmocny Wam to stokrotnie na­
grodzi i raczy zachować od podobnego nieszczę-

ścia. Dziękuję też zarazem pp. majstrom murt 
skim i ciesielskim za dokładne wykonanie b 
dowy i za okazaną mi przychylność. »Bóg » 
płać!« — J e r z,----- -{ iMaryannaKlajsek

Z Końskiej. (Pogrzeb ś. p. k s. Adol 
Trombika.) W poniedziałek, dnia 3. b. 1 
byliśmy tu świadkami smutnego obrzędu F 
grzebowego. Złożyliśmy bowiem do grobu zw 
ki ziomka naszego ś. p. ks. Adolfa Trombi 
wikarego z Niem, Lutyni, który zmarł w kwie 
wieku, bo liczył zaledwie 27 lat swego życia 
na niwie duszpasterskiej pracował dopiero p 
ty rok. Wioskę swą rodzinną tak pokochał, 
przed śmiercią wyraził życzenie, by go tam F 
chowano obok swej najdroższej matki. W r 
dzielę przywieziono do nas drogie jego zwło 
a w poniedziałek przed południem odbył się F 
grzeb przy licznym udziale duchowieństwa 
blizka i dalsza; miły kościółek wiejski zapel 
się po brzegi parafianami, krewnymi, przy 
ciółmi, kolegami i znajomymi zmarłego. Kal 
nie pogrzebowe, do łez wzruszające, w $ 
cznych, serdecznych słowach wygłosił ks. A 
gustyn Machalica, starszy wikary z Niem. • 
tyni. Po mszy św., przy której asystowali ko 
dzy zmarłego, ks. Jerzy Buzek, wikary z C 
szyna i ks. Dominik Ściskała, obecnie kapel 
wojskowy w Krakowie, odprowadziliśmy zw. 
ki ś. p. ks. Trombika na poblizki cmentarz, gd 
złożono je w grobie obok matki. Jak kochan) 
był zmarły przez wszystkich, widzieliśmy 0 
grobem, gdzie rzewne i serdeczne łzy ronili: 
ciec, siostry i krewni, księża-koledzy i kok®1 
z ławy szkolnej, liczni przyjaciele i znajomi, F 
cząwszy od ludzi podeszłych wiekiem, aż 1 
małych, niewinnych dzieci, których grono n 
grobem klęczało. Pożegnaliśmy zmarłego got 
cemi modłami do Pana Zastępów o spokój za 
go duszę, a z głosami naszymi złączył się dźw 
czny śpiew skowronka, który właśnie w cza 
odmawiania modlitwy wzbił się wysoko P 
grobem i unosząc się w przestworze niebi 
zanosił modły nasze do Boga. Śliczny wzrus2 
jący śpiew chóralny pieśni pogrzebowej: »Gd/ 
duszy mej ojczyzna« zakończył ten smutny °1 
rzęd pogrzebowy. — Uczestnik.

Ze Strumienia. (Niezwykłe włam’ 
nie.) W nocy na 1. maja niewyśledzeni dotye 
czas sprawcy włamali się do urzędu gminnel 
skąd zabrali żelazną kasę z 3000 K gotówki, ° 
ligacyami i ważnymi dokumentami gminni1 
Kasa była 60 cm długa, 42 cm wysoka i 38 C 
szeroka. Za śmiałymi włamywaczami wdroż0 
energiczne poszukiwania.

Rozmaitości.
O zaopatrzenie wdów i sierot po polegly" 

Prezydent ministrów hr. S t ü r g k h , minis. 
wojny Krobatin, minister skarbu baron E ' 
g e 1 i minister obrony krajowej G e o r g i. ° 
byli wspólnie z ministrami węgierskimi dnia 
maja konferencyę w Budapeszcie co do roz" 
nięcia ustawy o zaopatrzeniu wdów i sierot ! 
poległych w wojnie, względnie co do zaopatr? 
nia tych, którzy w wojnie stali się niezdoln)] 
do pracy. Obrady doprowadziły do zupeln 
porozumienia interesowanych czynników. J 

Kartofle na ulicy. W Wiedniu wprowad" 
no z polecenia burmistrza Weiskirchnera spT" 
daż kartofli pieczonych na ulicach miasta. Ur2 
dnicy miejscy rozdają karty, uprawniając6/ 
tego handlu, tłumnie zgłaszającym się prze, 
pniom. Wyznaczono cały szereg ulic i plac 
na których możnaby umieścić piecyki żela 
specyalnie na ten cel służące. Kartofle będa.4 
kupywane tylko w składnicach miejskl, 
sprzedaje się pieczone ziemniaki po 4 h za S7. 
kę. Zarządzenie powyższe ma na celu uzuP.. 
nienie pożywienia codziennego, które ostatn, 
czasy uległo ograniczeniu, wskutek kart 
chleb. W Paryżu, jak wiadomo, sprzedaje się " 
wsze pommes frites w handlu uliczki 
Wojna przeprowadziła ten zwyczaj do Wiedl

Zniesienie wozów I, i II. klasy na koleia.. 
Ze względów sanitarnych od 1, maja nie F. 
sują wozy I. i II. klasy z poduszkami przy A 
ciągach, idących z Przerowa do Krakowa, Z. 
lina do Cieszyna, z Ołomuńca do Karniowa 1 
nych pobocznych linij. Dlatego też przy wS j 
stkich pociągach, odchodzących jużto z Wied, 
do Bogumina lub Krakowa, nie będą dostarC. 
ne wagony opatrzone poduszkami I. i II. k a. 
tylko wagony III, klasy. Podróżni, którzy 2 , 
kii używać klas wyższych, będą mieli zared



wowane osobne wagony III. klasy, które będą 
odosobnione i zaopatrzone w osobne napisy, 
celem wygody, posiadające mniejszą ilość sie- 

d -eń. Do zajęcia mejsc w tych przedziałach bę 
da upoważnione tylko osoby, zaopatrzone w bi- 
'ety jazdy II. klasy.

Amerykańskie dostawy wojenne. Jedno z 
kanadyjskich towarzystw otrzymało niedawno 
Propozycyę rosyjską na dostawę granatów i 
rodków rozsadzających na sumę 16 000.000 

funtów szterlingów (400,000.000 K); czwartą 
Część tej sumy złożono w jednym z banków no- 
wojorskich. Trzydzieści do czterdziestu towa- 
rzystw amerykańskich pracuje obecnie nad 
wykonaniem tego zamówienia, które ma być 
wykonane w przeciągu 4 tygodni. — Dzień- 
nie wyrabia się 90 000 granatów, a 
Produkcya ma być zwiększoną po- 
woli na 500.000 granatów dziennie. 
Azad francuski zamówi! za 20,000.000 funtów 
szterlingów (500,000.000 K) prochu we fabryce 
Prochu Towarzystwa Dupar w Chicago.

Gospodarstwo i przemysł.
Pielęgnowanie buraków zaczyna się często 

Jeszcze przed ich wzcjściem, a to w wypadkach 
utworzenia się na powierzchni roli twardej sko- 
ruPy. Należy wówczas użyć bron lub lekkich 
walców dla rozbicia skorupy i wyratowania 
*ielków buraczanych przed uduszeniem. Po 
ZeJściu buraków, gdy się zarysują wyraźnie ich 
Tzędy, przystępuje się do pierwszego motyczko- 
wania i pielenia, które mają na celu wytępienie 
chwastów, kruszenie skorupy oraz stałe utrzy- 
mywanie warstwy wierzchniej w stanie pulch- 
nym dla zwiększenia przenikliwości gleby, dla 
wody i powietrza oraz dla utrudnienia zbyt 

ybkiego wyparowania wilgoci z głębszych 
w stw gruntu. Pracę tę najlepiej wykonuje się 
reeznie z wielką ostrożnością, aby nie uszkodzić 
pardzo jeszcze słabych i delikatnych korzon- 

‘W "ośliń. Po paru tygodniach czas przystąpić 
° drugiego motyczkowania i przerywaniá i 

znów po takimże czasie — do trzeciego. W cią- 
8. całej uprawy okopowej trzeba motyczko- 
wać 2 do 3 razy i tylko pierwsze poleca się 
Uskutecznić ręcznemi motykami, resztę już mo- 

Ta dokonać specyalnemi maszynami, jak wy- 
21 d acze, planety i t. d. Bardzo ważną czynno- 
cl przy uprawie buraków jest przerywanie 
ch, mające na celu zabezpieczenie roślinom do- 
atecznej ilości przestrzeni, a więc światła i 
Igoci, dla pomyślnego rozwoju. Pierwsze prze- 

"yWanie uskutecznić należy, gdy burakom za- 
czyna rosnąć czwarty listek; trzeba je wykonać 
aK najśpieszniej. Ponieważ przy pierwszem 

PrZerywaniu pozostaje zwykle w pewnych miej- 
5 ach parę roślin obok siebie, więc najczęściej 

YPada po pewnym czasie znowu przerwać bu- 
aki; Przerywanie najdogodniej uskuteczniać 

PO deszczu.

Pomsta.
Szkic wojenny.

Tłumaczył Karol Kaszper.

.Porucznik Wróblewski zapalił lewą ręką 
pierosa i puszczał swobodnie kłęby dymu w 

Powietrze. Przestrzelona prawa spoczywała 
,eruchomo w wielkiej, czarnej chustce, owią- 

ranej około szyi. Był bardzo nerwowym i draźli- 
1/m i nie było mu to przyjemnem, jeżeli się 

os nim zajmował. Nie życzył sobie, żeby go 
Powodu trochę przestrzelonej kości pieszczo- 

d9 '.'odziewał się, iż prędko wyzdrowieje i bę- 
?le mógł znów powrócić przed front. Oficerów 
ema podostatkiem.

Dzisiaj przy zmianie opatrunku oznajmiłem 
—, że rana goi się bardzo prędko. Słowa te 

wodniosły znacznie jego humor i uczyniły go na- 
ęt rozmownym. Dotąd bowiem niewiele odpo- 
1 ad ał na wszystkie pytania z ciekawości, da- 

, a’ zawsze tylko krótkie odpowiedzi. Dzisiaj 
Począł sam mówić nieproszony.

1 Patrz, panie doktorze, dopiero odkąd by­
cz*11 w polu, dnie, tygodnie, dopiero od tego 
potsu znam ludzi, jakimi są. W domu podczas 
Zat ju jesteśmy bardzegłęboko w przesądach 
mopieni A potem ja nawet nie wiem, jak się 
naem wyrazić. W domu, w pokoju, znajdują się 
sioce dusze można powiedzieć w uniformach 
d r^Powane, tak iż nie jesteśmy w stanie praw- 

wy stan rzeczy rozpoznać. W polu opada ta 

powłoka jako próchno, a wewnętrzny człowiek 
stoi nago tal. m, jakim jest. Zapewniam cię, iż 
nie potrzebujemy się tej nagości wstydzić. Co tu 
wszystko wyszło na widok!

Panie Boże, ja nie miałem żadnego pojęcia, 
co za ludzie w mojej kompanii się znajdują. Ta 
inteligencya, powiadam tobie, i ta wytrwałość i 
ofiarność! Był jeden żołnierz, który służył już 
trzeci rok. Podczas pokoju spadały na niego ka­
ry jedna za drugą, za lenistwo, niedbalstwo i t. d.

A teraz w wojnie? —
Ja nie wstydzę się powiedzieć, iż mu na 

dniu pod Złoczowem podałem ręki i niemal nie 
prosiłem go o przebaczenie. Stałeś się całkiem 
innym człowiekiem, przemówiłem. A on roze­
śmiał się tylko pełną twarzą.

»Tak, w wojnie, panie poruczniku, to wca­
le coś innego.«

Ale także przepaści duszy widziałem. Nie 
u naszych ludzi, tylko u jednego z tamtejszych. 
Jest to szczególna historya. Chcę ją opowie­
dzieć.

Krótko przed wymarszem przydzielono je­
dnego żołnierza do naszej kompanii; był mały, 
czarny, krzywonogi zuch. Pułkownik opowie­
dział nam jego życiorys.

Był studentem z Królestwa Polskiego, skąd 
musial się przed prześladowaniem rządu rosyj­
skiego do Szwajcaryi schronić. Takich ludzi na­
liczyć można na tysiąc e. Przy wybuchu wojny 
zgłosił się dobrowolnie, — ale go nie przyjęto. 
Nie dowierza się zazwyczaj takim ludziom. Ale 
on nie dał się odstraszyć, biegał od jednej do 
drugiej kancelaryi, prosił i żebrał, aż nareszcie 
dopiął swego. Jako zwyczajny infanterysta zo­
stał do mojej kompanii przydzielony. Nie mogę 
twierdzić, że z nabytku tego byłem szczególnie 
zachwyconym. Pewną pociechą była jeszcze na­
dzieja, iż chłopak ten z krzywemi nogami nie 
długo wytrzyma. Ale w tern się zawiodłem. On 
wytrzymał z taką odpornością, której słabemu 
ciału nigdy nie przypisywałem. Nim pierwszy 
strzał padł, zdobył sobie prawo obywatelskie. 
Wprawdzie zachowali się inni żołnierze wobec 
tego niemownego i zamkniętego człowieka za­
wsze jeszcze zimno. Ale nie była to już żadna 
nieufność, jak na początku.

A potem nadszedł ów gorący dzień Nie za­
myślam podać obrazu bitwy. Jak się bitwa roz­
wija, czytacie w gazetach, mimo to nie można 
sobie wyrobić pewnego o niej przedstawienia, 
co to znaczy godzinami leżeć w ogniu szrapneli 
i strzelać i strzelać i przypatrywać się, jak w le­
wo i prawo pokrywają ziemię ranni i polegli. 
Nie chcę żadnych opisów podawać, chcę tylko 
jeden czyn podnieść.

Moskale wprawili się w strzelaninę dosyć 
dobrze. Granaty pękały prawie nad naszemi 
głowami. Nasza szwarmlinia postępowała tylko 
po kawałku naprzód..." Ja leżałem, obok tego 
małego Polaka. Niema wiele czasu w linii ognio­
wej do obserwowania. Ale przecież zauważyłem 
jego twarz. Nigdy przedtem nie widziałem w ry­
sach człowieka takiej strasznej nienawiści. Na­
raz wśród syku granatów i grzechotania karabi­
nów maszynowych rozpoczął ów mały Polak 
opowiadać. Można iż mówił tylko sam do sie­
bie, ale powtarzał głośno wszystko to, co od 
miesięcy i Jat biedny mózg męczyło. Opowiadał 
o pogromach, o dzikich hordach, które pewnej 
młodej, pięknej dziewczynie oczy wykłuły, 
zgwałciwszy i zhańbiwszy ją poprzednio, o tych, 
co starą kobietę z okna na bruk zrzucili, tak iż 
mózg z roztrzaskanej czaszki mur obryzgał. A 
podczas gdy jego usta bez związku słowa te mru­
czały, strzelał mechanicznie, cicho, i pewnie, 
jak na strzelnicy. Moje nervy były naprężone 
do pęknięcia. Trąciłem go w bok

»Człowieku, dla Boga, milcz przecież z 
twojemi straszliwemi opowiadaniami!«

Spojrzał tylko na mnie próżnemi oczyma 
powiedział:

»To była moja droga matka i moja droga 
siostra.«

A potem strzelał dalej. Ogień granatowy 
wzmagał się coraz bardziej. Jak gęsty grad szu­
mią! nad nami.

Pozycya ta była niemożliwą do dalszego 
trzymania, więc nadszedł rozkaz do odwrotu. 
Krzycząc, powtórzyłem mu ten rozkaz do ucha. 
Naraz w jego próżne oczy wstąpiło życie.

»Odwrót? Nigdy, przenigdy!«
W tym momencie wyskoczył wśród gwał­

townego ognia nieprzyjacielskiego, dźwignął 
karabin ponad głowę i leciał przeciw Moska­
lom

Było to waryactwem, ale zaraźliwem wa- 
ryactwem. W następnych sekundach pędzili­
śmy wszyscy tą samą drogą. Ja w środku moich 
walecznych chłopaków, wszyscy z przeraźliwym 
krzykiem »hura« na rosyjskie okopy. Dobrze 
dwieście kroków było do okopów, dwieście kro­
ków w najostrzejszym ogniu.

Cud tylko, żeśmy wszyscy jeszcze żyli. Ale 
jeszcze się dzieją cuda. Dopędziliśmy do stano­
wisk rosyjskich; rozpoczęła się straszna rzeź. 
Parę minut, a potem pozostali przy życiu Mo­
skale dźwigali ręce w górę na znak poddania się.

Porucznik rzucił spalony papieros do po- 
pielniczki, rozmiażdżył żarzącą się resztę pal­
cami i powstał.

No więc-------? zapytałem
Co za więc? Myślisz, że w życiu tak wszy- 

stko dzieje się, jak w romansie, tak iż każda hi­
storya tak się kończy, jak sobie czytelnik życzy?

Wieczorem pogrzebaliśmy tego małego, 
czarnego Polaka, nie z innymi razem, tylko oso­
bno. Zasłużył sobie na ten grób chwały, na to 
ostatnie i jedyne, cosmy mu jeszcze dać mogli.

W Cierlicku Górnem, w marcu 1915
■■■■■■■■■■■■■■■**■■■****■■****■**■**■■************■■*■

Ranni i polegli. Lista strat nr. 157. Z 100. p p., 
wzięci do niewoli: Adamiec Alojzy z Mazańcowic (B jsk, 
gub. Tomsk, Rosya); Antoni Rudolf z Bystrej (pow. Biel­
sko), (szpital ewak. nr. 18 w Moskwie); Cieślar Jan z 
Wisły (Knjażewac w Serbii); Gacik Jan z Krasnej (pow . 
Frýdek), (Bijsk, gub. Tomsk, Rosya); Moczek Teofil z Li­
goty (pow. Bielsko), (Bijsk, gub. Tomsk, Rosya); Klimpera 
Józef z Witkowie (Knjażewac w Serbii); König Franci­
szek ze Starego Bielska (w Rosyi), Kozieł Alojzy z Bobr­
ku (Knjażewac w Serbii); Król Franciszek z Zarzecza 
(Knjażewac w Serbii); Kuli Adolf ze Skalicy (Bijsk, gub. 
Tomsk, Rosya); Mencner Teofil z Marklowic (pow. Fry- 
sztat), (Knjażewac w Serbii); Poncza Józef z Grodziszcza 
(Bijsk, gub. Tomsk, Rosya); Szygut Jan z Krasnej (pow. 
Frýdek), (szpital rezerw, nr. 12 w Rosyi); Sladeczek Pa­
weł z M ostów przy Cieszynie (Knjażewac w Serbii); Śliw­
ka Rudolf z Mostów przy Cieszynie (Barnaul, gub. Tomsk, 
Rosya) Strach I udwik z Radwanic (szpital ewak. nr. 18 
w Moskwie); Wilczek Franciszek z Poręby (szpital rez. 
w Aleksinac w Serbii); Zdrzałek Rudolf z Dziećmorowic 
(Knjażewac w Serbii); Kantor Franciszek, gefr. 31. p. p. 
obrony kraj, z Milikowa, ranny; Poncza Rudolf szereg. 
93. p. p. z D. Cierlicka, ranny; Prokesz Rudolf, szereg. 
93. p. p. z Trzyńca, ranny. — Lista 159: Adamaszek Józef, 
31. p. p. obrony krajowej z Komorowie (pow. Biała), 
wzięty do niewoli (Tomsk, Rosya); Białoń Jan, 5. batal. 
strzelców z Ustronia, zabity (1.—15. marca); Buczek Jan 
z Nowej Wsi, 16. bat. strzelców wzięty do niewoli (Ma ■ 
rinsk, gub. Tomsk, Rosya); Bujok Robert z 31. p. p. obr 
kraj, z Żermanic, wzięty do niewoli (Tomsk, Rosya); 
Dworzak Rudolf z 31. p. p. obr. kraj, z M. Kończyc (pow 
Frysztat), wzięty do niewoli (Mokszan, gub. Penz. , Ro­
sya); Dziwak Emanuel z 16. bat. strzelców z P. Ost awy, 
wzięty do niewoli (Kainsk, gub. Tomsk, Rosya); Gili Ka­
rol z 31. p. p. obr. kraj, z Bobrku, w niewoli (Mokszan, 
gub. Penza, Rosya); Gruszczyk Paweł z 5. bat strzelców, 
z Simoradzu, ranny; Milata Jan : 5. bat. strzelców z Ba- 
szki, zabity (6. marca); Prengel Jan z 31. p. p. obr. kraj, 
z Bobrku, w niewoli (Mokszan, gub. Penza, Rosya), Czau- 
derna Rudolf z Hałcnowa (pow Biała), zabity (6. marca), 
z 5. bat. strzelców; Urbanek Rudolt z 16. bat. strzelców 
z Morawki, w niewoli (Kainsk, gub. Tomsk, Rosy a); Ur- 
baś Jerzy z 31. p. p. obr. kra. z Jav oi za, w niewoli (Mo- 
ksjzan, gub. Penza, Rosya); K >biela P iweł z 16. batal. 
strzelców z Jaworza, w niewoli {s pital ewak. nr 57 w 
Tambow, Rosya); Moj Józef z 16. bat strzelców z Doln. 
Suchej, w niewoli (Kainsk, gub. Tomsk, Rosya); Antonik 
Franciszek z 31. p. p obr. kraj, z Dzie dzic, w niewoli 
(Tomsk, Rosya). — Lista 166. Banowski Alojzy z 1. p. p. 
z Frýdku, w niewoli (Bijsk, gub. Tomsk Rosya); Buława 
Karol z 31. p. p obr. kraj, z Cieszyna, ranni ; Dzida Fr an- 
ciszek z 31. p. p. obr. kraj, z Ligoty (pow. Bielsko), zabity 
(2. kwietnia); Guziur Sylwester z 54. p p z G ierlicka, 
zabity (17 marca); Hermann Frnest z 4. p. ułanów z 
Rychwałdu, wzięty do niewoli (Bijsk, gub. Tomsk, tosya); 
Jurasek Ernest z 54. p. p. z Witkowu . zabity (17.—19. 
marca); Paszek Franciszek z 54. p. p. z Czechowic, ran­
ny; Rindl Maks z 54 p. p. z Cieszyna, zabity (17. marca); 
Stefański Antoni z Komorowic (pow. Biała), zabity (12. 
marca); Jeż Antoni 54. p. p. z Rzepiszcz, zabity (23. pa 
żdziernika 1914). — Lista 167. Babka Rudolf z Frysztatu, 
wzięty do niewoli (Nisz, Serbia). — Lista 168. Dobija Jan 
z. 17. p. p. obr. kraj, z Rybarzowic (pow Biała), zabity 
(9.—20. lutego); Dobija Józef z 16. p. p. landszt. z Wilko­
wic, wzięty do niewoli (Tambow, Rosya); Farana Jan z 
17. p. p. obr. kraj, ze Strumienia, ranny; Freisler Franci­
szek z 5. p. p. z Szonychla, ranny i wzięty do niewoli 
(gub. Irkutsk, Rosya). — I isty strat przeglądać i wiado­
mości o rannych i poległych żołnierzach otrzymać można 
w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary Targ 4.

©0000000000000000®Ts Śpiewnik oraz książka modlitewna at 
„Chwalcie Pana“

wydanie III., znacznie rozszerzone, 
wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra«.
1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 b.

39000000000000000®



Str. 6. GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 37.

27-letni sprawca,
katolik, poszukuje posady; zna się na gospodarstwie i in­
wentarzu — gotów objąć w zarząd i mniejsze gospo­
darstwo lub przyjąć posadę dozorcy. Ewentualne zgło­
szenia prosi przesłać do redakcyi »Gwiazdki Cieszyń­

skiej«. Spolegliwy.

Walne zebranie
Spółki ziemskiej cieszyńskiej, 

stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką 
w Cieszynie, 

odbędzie się w sali Towarzystwa rolniczego w Cieszynie, 
w Domu Narodowym (II. piętro)

w sobotę, 15. maja, o godz. 10. przed południem

2.

3.

5.

z następującym porządkiem:
Zagajenie zebrania przez prezesa Rady nadzorczej. 
Sprawozdanie Dyrekcyi ze zarządu za czas od zało­
żenia Spółki aż do 31. grudnia 1914.
Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem co do 
udzielenia absolutoryum Dyrekcyi i podziału czystego 
zysku.
Wybory a względnie inne, zarządzenia po myśli prze­
pisu § 5. statutów.
Zmiana statutów (§ 2. i 32.).

6. Wnioski członków.
Uprasza się wszystkich P. T. członków, żeby na to 

zebranie przybyli albo osobiście albo też przez pełno­
mocnika, ustanowionego po myśli § 32. statutów.

RADA NADZORCZA:
Karol Palarczyk m. p., Antoni Kasprzak m. p.,

sekretarz. c. k. notar., jako prezes.

To w. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętna) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowe) 

przyjmuje od człoaków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

A‘|2]0 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia pe 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Towarzystwo aa umiarkowany procent. 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu nr 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nfe 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 4 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie nrzędnją w poniedziełki, środy i piątki 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. H. Fila siewicz

Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, 

najstarsza i największa instytucya asekura- 
« cyjna polska, założona w roku 1860 

przyjmuje ubezpieczenia od ognia (pioruna, 
eksplozyi), gradu — kradzieży i ra- 
b u n k u — oraz na życie (kapitałów, rent, 

posagów i t. p.) • 
Z końcem roku 1913 wynosiły: 

Wartość ubezpieczona w dziale ogniowym i 
gradowym:

Kor. 2.707,935.894—
Wartość ubezpieczona w dziale od kradzieży: 

Kor. 43,409.807,—
Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w dziale 

życiowym:
Kor. 128,878.060,—

Nadwyżkę przychodów zwraca Towarzy­
stwo ubezpieczonym jako zwrot, względnie dy­

widendę. — Dotychczas wypłaciło:
Zwrotów i dywidend . . Kor. 42,492.701,— 
Odszkodowań .... Kor. 295,869.038,— •

Fundusze gwarancyjne 
wszystkich działów Towarzystwa wynosiły 

z końcem roku 1913:
Kor. 71,717.086,53

Informacyi udzielają: Centralna Agencya 
w Cieszynie, Strażącka 1 i 69 Agencyj Towa­
rzystwa w różnych miejscowościach Śląska 
wschodniego.

Powieści o Legionistach.
W. Popiel, Krwią i łzami, bardzo piękna i do 

łez wzruszająca powieść, K'1,20.
R. Hernicz, Stach Legionista, obrazy z pola 

walki, pełne smutku i grozy, K —,60.
A. S t o d o r , Sire Czorty (tak nazywają Mo­

skale naszych Legionistów), nowela wier­
szem, K —,50.

Do nabycia w Księgarni polskiej »STELLA« 
w Cieszynie.

Zegarek wojenny 1914

Z podwójną półwypukłą rzeźbą: Jego Ce«. Mości Franciszka Józefa I. i 
cesarza Wilhelma II. Z połączonemi silami lub Viribus unitis 1914 z żelaz­
nym lub z oficyalnym krzyżem związkowym c. k. ministerstwa wojny: stal 
lub nikiel K 5' , ze skórzaną branzoletką K 6*—, wykwintnie plaski K 8*—, 
z płytą radyową K 10'—, z budzikiem kieszonkowym K 15'—. tani zegarek 
niklowy K 3*—, łańcuszek wojenny K 1*—.budzik wojenny „Kanone" K 5'—, 
budzik wojenny „Trommler“ K 6'—; 3 lata gwarancyi. wysyłka za pobra­

niem przez
= Pierwszy skład wojenny zegarów -

Max Böhnel,
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny za darmo.

0000000060060046000• 60660666660600004

Największy dom towarowy w Cieszynie

LtOPOLDRIALO]ZEíO
poleca swój bogaty skład

kamgarnów na suknie, modnych sukien i kam-
—■ : ~ : garno w na jakie  ■ = .......

z czystej wełny, najlepszej jakości i o 20%

We taniej od obecnych cen fabrycznych. va]
009999900000

313404

Dzięki korzystnym zamówieniom i kontraktom przedwojennym 
jesteśmy dziś w stanie zaspokajać naszych P. T. Odbiorców materyami 
pierwszorzędnemi co do jakości.

Szczególną uwagę P. T. Odbiorców zwracamy na nasz bogaty 
skład materyi pogrzebowych, wieńców i chustek jed­
wabnych.
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

udziela
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(0000

Czeki pocztowe 

na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowała z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie.

7NAJ LEPSZYUe, 
KREM DLA OBUWIA.

muuusuBBBNBBBUBMBE 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ $ 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU- 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL* 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze- 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych 

ADAM KOŁODZIEJCZYK 
skład żelaza w CIESZYNIE 

PLAC DEMLA - — WIELKIE PODSIENIE.

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeńistwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Mabożeństwo dla katolickich Żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy wiekszych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bŁ Jana 

Sarkandra" w Cieazynie.

Wydawea: Ks. Jézel Londmin w Cleszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktore J. Polsl



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomość-om politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena « przesylką pocztową: 
“oroczni . . . 7 K — b
Rocznie . T . . 3 » 50 » 
"wartalnie .... 1 » 75 »

Bez przesylki pocztowej: 
“orocznie . . . 6 K — h 
r rocznie . ... 3 » — * 
wertalnie .... 1 » 50 *

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia Stell. < przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndoli Białek, kupiec pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsko: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia II. maja 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem nmieszczeniu znacznie 
_____________ taniej.____________

Nr. 38.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcąca sin mlodzieżą katolicką im. bing. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. Tel

Zwycięskie wypieranie Rosyan 
z Galicyi zachodniej i z Karpat.

I otad 70.000 jeńców. - Tarnów, Jasio, Dukla 
i Krosno odzyskane.

Wojna 120031 ^

Rozkaz dla armii.
sowWiedeń, 7. maja. Z wojennej kwatery pra- 
sate! donoszą: Naczelny komendant armii, mar- 
j- ek polny arcyks. Fryderyk wydał następu- 

» rozkaz do armii
cig i Ces. Apost, Mość cesarz i król Fran- 
sf ek Józef I. raczył wystosować do mnie na-

PWjace najwyższe odręczne pismo:
n W niepowstrzymanym ataku zjednoczo- 

pod Pańskiem dowództwem siły austro- 
w*gierskie i niemieckie odparły walecznego 
.oga w Galicyi zachodniej, wzięły wielu jeń- 
wwi wiele materyału wojennego. Nowa sła- 

j okryła Pańskie sztandary. Z najgorętszą 
te zięcznością myślę o tych wszystkich bra- 

ssko współdziałających wojskach, a cała oj- 
Tzna z podziwem spogląda na swoich sy- 
w. Panu, jako naczelnemu komendantowi 

will, jenerał-pułkownikowi Mackensenowi, 
dosole wszystkim dowódcom od najwyższych 

. najniższych, i wszystkim walecznym żoł- 
e erzom wyrażam z najgłębszego serca wdzię- 
wność i polecam Panu te moje słowa ogłosić 
" obrębie armii.

Franciszek Józef.
w/.Uzn.ysoce uszczęśliwiony tem najłaskawszem 

celunlem, wyrażam silną otuchę, że świadome 
ham dalsze wykonywanie ataku i pościgu da 
wi Pełny decydujący sukces, a nieprzyjacielo-

PFyniesie zupełną klęskę.
armii en rozkaz otrzymują wszystkie komendy 
tych • komendy grup armii z poleceniem na- 

mjastowego ogłoszenia go w swoim obrębie.
Marszałek polny, arcyks. Fryderyk.

Odzyskanie Tarnowa.
OstatW‘jiedeń,6.maja. Urzędowo donoszą: Także 
Wser? pozycye rosviskie na wyżynach na 
Prze, o °d Dunajca i Białej zostały zdobyte 

6 nasze wojska.
Zhow e godz. 10. przed południem Tarnów jest 

w naszem posiadaniu.

Zwycięski pochód.
Calymedeń, 6.maja. Urzędowo donoszą: Na 

roncie bojowym w Galicyi zachodniej

sprzymierzeni postępują dalej z powodzeniem 
naprzód. Jeszcze nietknięte wojska nieprzyja­
cielskie usiłują w korzystnych pozycyach 
obronnych kryć szybki odwrót.

Znaczne siły rosyjskie w Beskidach są 
ciężko zagrożone przez atak skrzydłowy zwy­
cięskich armij. Okolica Jasła i Dukli jest już wy­
walczona.

Będące w toku walki uzupełnią zniszczenie 
trzeciej armii rosyjskiej. Liczba jeńców wzrosła 
do przeszło 50.000.

Zresztą położenie niezmienione. W dolinie 
Orawy został silny atak rosyjski na wzgórze 
Ostry krwawo odparty. 700 Rosyan wzięto do 
niewoli.

Zaniknięcie odwrotu Rosyan z Karpat.
Wiedeń, 7. maja. Urzędowo donoszą: Wśród 

ciągłych walk pościgowych przekroczyły prze­
dnie oddziały wojsk sprzymierzonych austro- 
węgierskich i niemieckich szosę nad Wisłoką, 
prowadzącą z Pilzna do Jasła. Na południe od 
Jasła zamknęły silne nasze siły w pi zestrzeni 
Dukla-Rymanów główną szosę, na której cofają 
się Rosyanie w regularnych kolumnach na pół­
noc i północny wschód. Tym nieprzyjacielskim 
kolumnom następuje na pięty nasza armia, idą­
ca przez Beskidy, w związku z którą walczą 
także niemieckie siły.

Liczba jeńców i zdobyczy wojennej z każdą 
chwilą rośnie. Zwłaszcza nasz 10. korpus zdobył 
wczoraj sam 5 ciężkich i 16 lekkich dział. Nasze 
wojska we wschodnim odcinku frontu karpa­
ckiego odrzuciły w Karpatach rosyjskie ataki 
wśród ciężkich strat dla przeciwnika. Również 
odparto wczoraj atak na górę Ostry skutecznym 
ogniem działowym. Wzięliśmy 1300 nieprzyja- 
ciół do niewoli oraz wiele oddziałów starliśmy 
skrzydłowym ogniem.

Również na froncie w południowej Galicyi 
nie powiodły się próby przeciwnika zdobycia 
poszczególnych punktów opan .a.

Na południowej widowni boju niema ża­
dnych zdarzeń. W walce działowej zniszczyły 
nasze moździerze celnymi strzałami francuskie 
działa okrętowe koło Belgradu.

Krosno zdobyte. — Bezładny odwrót rosyjski.
Wiedeń, 8. maja. Urzędowo donoszą: Sku­

tki bitwy pod Tarnowem i Gorlicami przenoszą 
się obecnie także na front karpacki, na wschód

od Łupkowa. Wojska nasze, które także tu 
przeszły do ataku, zdobyły w nocy grzebień 
graniczny na północ od znanych z zaciętych 
walk karpackich w ostatnich dniach miejscowo­
ści Telepocz, Zellö i Nagypolany. W czasie mie­
sięcy zimowych usadowili się Rosyanie wśród, 
bardzo ciężkich strat i po tygodniowych wal­
kach na południe od grzebienia granicznego 
Karpat i przy użyciu wszystkich rozporządzal- 
nych rezerw posunęli swój front w górnym bie­
gu Ondawy, Laborczy i Czirokiej na południe. 
Mimo wszystkich szturmów i szalonych ataków 
nieprzyjacielskich przełęcz Użocka nie mogła 
nam być wydarta. Na północ i obustronnie prze­
łęczy stały nasze wojska jak skała wśród mie­
siące trwających walk. Cały terenowy zysk Ro­
syan przepadł dla nich obecnie w paru dniach. 
Wśród wielkich strat, które powoduje tak spie­
szny odwrót, opuścił nieprzyjac el z takim tru­
dem zdobyty pasek ziemi węgierskiej.

Walki w Galicyi zachodniej mają w dalszym 
ciągu pomyślny przebieg na całym froncie Woj­
ska nasze zdobyły wczoraj Krosno. O wielkiem 
zamieszaniu i nieporządku cofającej się szybko 
na całym froncie armii Radki Dimitrie wa, 
świadczą ujęci w walce o Brzostek jeńcy, nale­
żący do sześciu rosyjskich dywizyj, mianowicie 
nr. 5, 21, 31, 52, 63 i 81.

Części uciekających z Beskidów wojsk ro- 
s^ jskich zostały na wielu miejscach otoczone i 
wzięte do niewoli. Ogólna suma jeńców od 2. 
maja wynosi dotąd 70.000. Pościg trwa dalej.

W południowo-wschodniej Galicyi odparto 
silne ataki rosyjskie na wyżynach obustronnie 
Łomnicy. Rosyjski punkt oparcia koło Zale­
szczyk zdobyliśmy szturmem.

Pościg Rosyan na linii przełęcz Użocka—Szczu­
cin. — Zdobycie przyczółka mostowego pod Za­

leszczykami.
Wiedeń, 9. maja. Urzędowo donoszą: W 

pościgu za odrzuconym z swych pozycyj wy­
żynnych nieprzyjacielem przekroczyły wojska 
nasze grzebień graniczny Karpat. Węgry są 
wolne od nieprzyjaciela.

Na galicyjskiej ziemi bitwa trwa dalej. Nie­
przyjaciel cofa się z przestrzeni frontowej, dłu­
gości przeszło 200 kilometrów, od Wisły do 
przełęczy Użockiej. Armie sprzymierzone prze­
kroczyły wśród zwycięskich walk mniej więcej 
linię: przełęcz Użocka—Komańcza—Krosno— 
Dębica—Szczucin.
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W odcinku Karpat, na wschód od przełęczy I 
Użockiej i na froncie w południowo-wschodniej | 
Galicyi wywiązały się również gwałtowne wal­
ki, Nasze wojska zdobyły kilka rosyjskich po- 
zycyj. Znaczne nieprzyjacielskie siły zaatako­
wały nasze wojska na wyżynach na północny 
wschód od Otynii. Walka w toku.

Silnie umocniony przyczółek mostowy koło 
Zaleszczyk, który nieprzyjaciel usiłował utrzy­
mać wśród całotygodniowych rozpaczliwych 
walk, zdobyły wczoraj nasze wojska szturmem. 
Rosyan ścigają na Dniestr. 350 żołnierzy ujęto.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Sukces armij Mackensena, arcyksięcia Józefa 
Ferdynanda i Boreowieża.

Wiedeń, 7. maja. Z kompetentnej strony c. 
i k. naczelnej komendy armii otrzymała wojen­
na kwatera prasowa następujące uwagi: Pod­
czas gdy osoby biorące udział w kierownictwie 
wojskami uważają za rzecz zupełnie wykluczo­
ną, żeby specyalnie podnosić zasługi lub zapa-. 
trywania poszczególnych osób, to w publicysty­
ce nierzadko łączy się pewne powodzenia z po- 
szczególnemi osobami. Tak też czyniono niekie­
dy i z ostatnimi wypadkami wojennymi w Gali­
cyi. Wypracowaniem planu wojennego zajmuje 
się zawsze kilka osób, zaś naczelny wódz po­
krywa je następnie swoją odpowiedzialnością. 
Co się tyczy obecnych operacyj w Galicyi za­
chodniej, to były one w ten sam sposób już w 
marcu b, r. wdrożone i przeznaczono już nawet 
do wykonania tych operacyj siły, jakie były 
wtenczas do dyspozycyi. Miały one wtedy 
atakować w kierunku przez Gorli­
ce i ku Żmigrodowi, które to punkty za­
wsze uważano za decydujące. Te siły oka­
zały się jednak za słabe liczebnie, 
aby mimo początkowego powodzenia pod Sęko­
wą i Gorlicami przełamać uporczywie bronione 
pozycye nieprzyjacielskie. Dopiero gdy jene­
rał Falkenhayn i niemieckie kiero­
wnictwo naczelne ofiarowały na 
ten cel przysłanie znacznych sił 
niemieckich, stworzono podstawę 
do udania się tego planu. Dzięki zaan­
gażowaniu sił w porównaniu z operacyami mar- 
cowemi o wiele znaczniejszych, został wywal­
czony sukces pierwszych dni majowych przez 
armie Mackensena, arcyks. Józefa Ferdynanda 
i Boreowicza.

Zwycięstwo nad Dunajcem.
Silne, wielką ilością wojsk a zwłaszcza po­

tężną artyleryą wykonane ataki na linii Dunaj­
ca były — jak zgodnie stwierdzają koresponden­
ci wojenni pism wiedeńskich — dla Rosyan nie­
spodzianką. Komendzie austro-węgierskiej uda­
ło się zataić przesunięcie wojsk nad Dunajec i 
dopiero 30. kwietnia zaczęli Rosyanie domyślać 
się przygotowań austro-niemieckich. Celem za­
tajenia swych planów rozwinęły armie sprzy­
mierzone ożywioną czynność w Królestwie Pol- 
skiem i w Karpatach. Arcyksiążę Fryderyk ba­
wił w ostatnim tygodniu w Królestwie i to w 
blizkiem oddaleniu od wroga. Ta demonstra­
cyjna wizyta arcyksięcia miała także na celu 
ukryć prawdziwe plany armii.

Główną pracę wykonała artylerya. 
Przeciw jednemu, niewielkiemu odcinkowi fron­
tu rosyjskiego skierowano koncentrycznie 350 
armat. Przebito front rosyjski pod Gorlicami, 
gdzie walczyły wojska austro-niemieckie i nad 
dolnym Dunajcem pod Otfinowem, gdzie znaj­
dowała się armia arcyks. Józefa Ferdynanda, 
Gorlice spłonęły podczas walki. Najzaciętszy 
opór stawiali Rosyanie pod Tarnowem, w cen­
trum.

Jeńcy opowiadają, że podczas piekielnej 
kanonady austro-niemieckiej zniesione zostały 
podczas czterech godzin całe brygady i dywi- 
zye. Resztki nie wytrzymały ataku naszej pie­
choty, Nie pomogły również Rosyanom nadcią­
gające rezerwy. Wielu żołnierzy rosyjskich do­
stało obłąkania. Jedna dywizya straciła wszy­
stkich generałów i oficerów sztabowych, którzy 
zostali zabici lub ranieni.

Strat Rosyan nie można podać nawet w 
przybliżeniu.

Pod Otfinowem wpadło w nasze ręce 1000 
jeńców nierannych. Otfinów został przez nasze 
wojska zdobyty.

^^1B^
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Sforsowanie przejścia przez Wisłokę. 
Zajęcie Dukli.

Berlin, 6. maja. Naczelna kwatera donosi: 
W Galicyi zachodniej usiłowały straże tylne 
uciekających nieprzyjaciół stawiać rozpaczliwy 
opór sprzymierzonym wojskom, pozostającym 
pod wodzą jenerała pułkownika Mackensena. 
Opór ten został jednak potężnymi ciosami zła­
many na wyżynach lewego brzegu Wisłoki po­
wyżej i poniżej ujścia Ropy.

Jeszcze wieczór nie tylko sforsowano w 
niektórych punktach przejście przez Wisłokę, 
ale także położyliśmy silną dłoń na drogę przez 
przełęcz Dukielską przez obsadzenie Dukli.

W okolicy na wschód od Tarnowa i na pół­
noc aż do Wisły walczono zwycięsko nad pra­
wym brzegiem Dunajca aż do późnej nocy. Licz­
ba jeńców wzrosła dotychczas na przeszło 40 
tysięcy.

W Beskidach nad drogą przez przełęcz 
Łupkowską atak sił jenerała kawaleryi Mar- 
witza postępuje korzystnie naprzód równocze­
śnie z atakiem armii austro-węgierskiej, z którą 
te siły pozostają w jednym związku.

Walki koło Mitawy, Szadowa, Kalwaryi i nad 
Pilicą.

Na południowy zachód od Mitawy, na po­
łudnie od Szadowa i wschód od Rossieni walki 
jeszcze trwają.

Na północny wschód i południowy zachód 
od Kalwaryi Rosyanie w ciągu dnia wczorajsze­
go kilkakrotnie atakowali znacznemi siłami na­
sze pozycye. Wszystkie te ataki rozbiły się 
wśród bardzo wielkich strat nieprzyjaciela.

Tak samo nie miał powodzenia atak nie­
przyjacielski na nasze przyczółki mostowe nad 
Pilicą.

Twierdzę Grodno obrzuciliśmy dziś w nocy 
bombami.

Pełne powodzenie walk nad dolnym Dunajcem. 
Wszelkie ataki Rosyan na północy odparte.

Berlin, 7. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Również pełnem powodzeniem dla wojsk sprzy­
mierzonych uwieńczone zostały wczoraj walki 
na prawym brzegu dolnego Dunajca. Nieprzyja­
ciel znajduje się tam w pełnym odwrocie na 
wschód. Tylko nad Wisłą utrzymał się mały je­
go oddział. Dalej na południe posunęliśmy się 
na prawym brzegu Wisłoki w kierunku na Wi­
słok oraz poza Jasiołkę. Wielokrotnie trafiły 
już części prawego skrzydła grupy armii gene- 
rał-pułkownika Mackensena na rosyjskie ko­
lumny, znajdujące się w pospiesznym odwrocie 
z frontu karpackiego na zachód od przełęczy 
Łupkowskiej przed tuż za nimi następującymi 
sprzymierzeńcami.

Walki na południe od Szadowa i na wschód 
od Rosieni skończyły się stanowczą klęską Ro­
syan, którzy mieli wielkie straty, stracili 1500 
jeńców i znajdują się w pełnym odwrocie.

Na południowy zachód od Kalwaryi, na po­
łudniowy wschód od Augustowa i na zachód od 
Przasnysza zostały krwawo odparte rosyjskie 
częściowe ataki.

W walkach tych stracili Rosyanie razem 
520 jeńców.

Libawa zajęta.
Berlin, 8. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Pościg za pobitym nieprzyjacielem przez armię 
Mackensena i będącą z nią w kontakcie sprzy­
mierzonych był także wczoraj, pominąwszy kil­
ka zwycięskich walk straży tylnej, w pełnym 
toku. Masze przednie wojska przekroczyły wie­
czorem Wisłok w okolicy Krosna. Wspólne 
działanie wszystkich współdziałających części 
wojska w marszu naprzód doprowadziło do od­
cięcia wcale pokaźnych sił rosyjskich, wskutek 
czego ogólna liczba jeńców, ujętych od dnia 2. 
maja na galicyjskiej widowni, wzrosła do około 
70.000.

Wojska nasze, maszerujące na Libawę, za­
jęły to miasto. W ręce ich wpadło przytem 1600 
jeńców, 12 dział i 4 karabiny maszynowe.

Zniszczenie linii kolejowej Wilno—Szawle.
Berlin, 9. maja. Naczelna kwatera donosi: 

W pościgu za pobitym nieprzyjacielem przekro­

czyły wojska generała Mackensena, po walce, 
Wisłok między Brzeskiem (na wschód od Ry 
manowa) i Frysztakiem. Pod naciskiem sprz), 
mierzonych, walczących na wschód i północ o 
Tarnowa, cofa się nieprzyjaciel na Mielec i P° 
za Wisłę. Na chwiejącym się rosyjskim froncie 
karpackim wyparły inne niemieckie wojska nie 
przyjaciela z jego pozycyj nad koleją Mezö La 
borcz—Sanok. Zdobycz w działach i jeńcach P° 
większa się ustawicznie.

W Libawie zajęliśmy wielki skład materya 
łów wojennych. Przed wielkiemi 'Siłami, ktore 
nieprzyjaciel pod Mitawą nagromadził, ustąp1 * 
powolnie nasze oddziały ku temu miastu wyS! 
nięte. Na zachód od Kowna, po zniszczeniu r., 
syjskiego batalionu, zburzono doszczętnie lins 
kolejową Kowno—Szawle. Nad Niemnem P°. 
Sreduckami zaatakowaliśmy resztki rozbitye. 
czterech batalionów rosyjskich, które prawdI 
podobnie należały do wojsk pobitych dnia 6. 1 1 
maja pod Rosieniem. Ponowione rosyjskie ata 
na nasze stanowiska nad Pilicą zostały z cie 
kiemi stratami dla nieprzyjaciela odparte.

Naczelne dowództwo armil

Wojna niemiecko-francusKd.
Niepowodzenia Anglików i Francuzów.
Berlin, 6. maja. Naczelna kwatera donor 

Prawie na całym froncie odbyły się silne wal. 
artyleryi. Koło Ypern osiągnęliśmy dalsze P., 
stępy przez zajęcie fermy Vanheule i pOZYCit 
nad koleją Messimes—Ypern. Wzięto kilku® 
jeńców do niewoli i zdobyto 15 karabinów 111 
szynowych. es

Na lesistym terenie na zachód od Combr | 
wpadło w nasze ręce 4 oficerów francuski0 
135 żołnierzy, 4 karabiny maszynowe i 1 P12) 
rząd do rzucania min. 10.

Nasze wczorajsze ataki w lesie Ailly , 
prowadziły do pożądanego skutku. Niepr2), 
ciel został ze swoich pozycyj wyparty. Prze?, 
2000 Francuzów, w tern 21 oficerów, wzięlis 
do niewoli. 2 armaty i kilka karabinów masdio 
nowych oraz przyrządów do rzucania min s w 
się naszą zdobyczą. Także utraty Francuzów 
zabitych i rannych były bardzo ciężkie. es 

Na północ od Flirey i koło Croix de Carte 
atakował nieprzyjaciel. Na północ od pierw.o 
z tych miejscowości wtargnął aż do naszyce gie 
wów; o mały kawałek okopów jeszcze tocz)cu 
walka. Na wszystkich innych punktach Fran
zi zostali odparci. z(

W Wogezach został odparty atak na na 
pozycyę, położoną na północ od Steinabruc •, 

Berlin, 7. maja. Naczelna kwatera donasi 
Koło Ypern zostały udaremnione wszystkie 60 
łowania Anglików wyrwania nam wzgórz5* e 
na południowy wschód od Zillebeke, tword"zy 
go od 17. kwietnia punkt ogniskowy walki- 
skaliśmy tam dalszy teren na Ypern. Niepr2)o 
ciel stracił w tej walce 7 karabinów mas2os 
wych, 1 aparat do rzucania min i wielką * 9, 
karabinów i amunicyi. Anglicy ponieśli dzlSwa 
no dalsze wielkie straty przy dalszem pr° 
dzeniu ataków. . ,

Pomiędzy Mozą i Mozelą utrzymujeR2s 
umacniamy uzyskany teren na wzgórzach, tli 
i na południowy zachód od lasu Ailly. Koło sze 
rey znajduje się jeszcze wązki kawałek n® - 
pozycyi w ręku Francuzów. Zresztą odpar. 
tam wszelkie ataki. jef

W zarodku zostały zduszone naszym o iinje 
ataki wroga na północ od Steinbrück w do
Fech. osi

Berlin, 8. maja. Naczelna kwatera do ba 
Przed Zeebrügge zatopiły nasze wybrzeżu6 ni 
terye wczoraj wieczorem nieprzyjacielshop 
szczyciel torpedowców. Na większej części 
tu trwały tylko zwyczajne walki działowe, K J 
w niektórych miejscach, jak pod Ypern, na Mo 
noc od Arras, w Argonach i na wzgórzachwa) 
zy od czasu do czasu wzmagały się. Do ko 
piechoty doszło tylko w Wogezach. Tu zaa 90 
wali Francuzi wieczorem nasze stanowisk3 pl 
Steinbrück po obu stronach doliny Fechren 
długogodzinnem przygotowaniu dział0 tad 
Wszystkie ataki rozbiły się z wielkiemi stra 
dla nieprzyjaciela. os>

Berlin, 9 maja. Naczelna kwatera do wi 
W dalszym ciągu naszych ataków na Ypernj0 
parliśmy nieprzyjaciela z jego silnie um
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pych pozycyi między drogami Fortuin-—Vieltje 
1 Gelluveld—Ypern, wzięliśmy miejscowości 
frezenberg i Verlorenhoek, a tern samem we- 
Szliśmy w posiadanie ważnych, w okolicy od 
wschodu nad Ypern panujących pasm wyżyn- 
Bych. Ujęliśmy dotąd 800 Anglików, w czem 16 
oficerów. Ataki na zachód od Lievin — na pół- 
nocny wschód od wyżyny Loretto — rozbiły się 
? wielkiemi stratami dla wroga. Koło La Bassee 
1 Vitry (na wschód od Arras) zmusiliśmy samo- 
oty nieprzyjacielskie jeden za drugim do wy- 
4dowania. Częściowy atak francuski przy po- 
socy ręcznych bomb mglistych, na zachód od 
"ertes, został odparty przy użyciu ręcznych 
granatów. W Argonach, między Mozą i Mozelą, 
Tudzież w Wogezach przeszedł dzień bez szcze- 
Sólnych wydarzeń.

, Naczelne dowództwo armii.
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Wojna anqielsko-riemiecka.
»Lusitania« zatopiona.

Londyn, 8. maja. Biuro Reutera donosi: Dy- 
rektor linii Cunarda zawiadomił »Morning Ex­
press« w Liverpoolu, że »Lusitania« została za- 
opioną o 8 mil od stacyi iskrowej Old Head.

Biuro Reutera donosi dalej: Storpedowanie 
"Lusitanii« nastąpiło wczoraj po południu o go- 
“zinie 2. min. 23, według drugiego doniesienia 
9 godz. 2. min. 15. Okręt utrzymywał się jeszcze 
0 minut nad wodą. Załogi i pasażerów razem 

było 1900 osób, według innych doniesień 1978, 
3 mianowicie 200 pierwszej klasy, 612 drugiej, 

61 trzeciej oraz 665 osób załogi. 20 łodzi zdo- 
ano spuścić na wodę. Według doniesienia ad- 

miralicyi przewieziono 600 wyratowanych na 
orZeg w Amenstown. Wielu musiano przewieźć 
co szpitala — wielu zmarło. Również w Kinsale 
wylądowała pewna liczba pasażerów. Urząd 
fortowy w Anenstown wysłał kilka małych sta- 

Kow w to miejsce, gdzie zatonął parowiec.
. »Lusitania« była największym parowcem 

og8jelskim. Z »Lusitanią« utonęło około 1400

n . Londyn, 9. maja. Biuro Reutera donosi: 
Zienniki potępiają zatopienie »Lusitanii« w 

S*strych słowach. »Daily Express« idzie tak da- 
ako, że mówi, iż byłoby nadzwyczajnem dobro- 
tleistwem dla świata, gdyby niemieckiego po- 

, a hr. Bernsdorfa, z powodu morderstwa posa- 
Zono na elektrycznem krześle tracenia. Wedle 
Oniesień z Nowego Jorku do »Timesa«, gęsto 

-bity tłum w niczem nie zmąconej ciszy oczeki- 
ał wiadomości. Kilku Amerykanów-Niemców, 
tórzy zrobili uwagę, że Niemcy ostrzegały 

Przed losem oczekującym »Lusitanię«, zostało 
Przez wzburzony tłum pobitych aż do utraty 
PrZytomności. Ogólne mniemanie jest, że Wil- 
°n musi teraz tak postąpić, jak zapowiedział 
ocie na wypadek zabicia Amerykanów.

W

Zatopienie kontrtorpedowca »Maori«.
8.
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. Berlin, 8. maja. Biuro Wolffa donosi z - 
—aja: Dnia 7. maja zatonął pod Zelandyą pod 
xBniem naszych bateryi wybrzeżnych angielski 
ontrtorpedowiec »Maori«.

Kontrtorpedowiec »Crusadar«, który chciał 
Przyjść z pomocą, musiał się cofnąć i pozostawić 
iPUSzczone łodzie. Nasze statki wyratowały za- 
,°6ę »Maori«, jako też załogę łodzi »Crusadara« 
i Przewiozły na Zelandyę, ogółem 7 oficerów 

8 żołnierzy.
. W czasie pochodu naszych wojsk w dniu 7. 

• aja ku Libawie, wspierały atak nasze siły bo- 
we bałtyckie przez ostrzeliwanie od morza.

Zast. szefa szt. admir.: von Behncke.

Rekrutacya w Anglii.
si .Londyński sprawozdawca »Tempsa« dono­
si’ Że w ostatnim czasie tygodniowo wpisywało 
cI do 30.000 osób na listę rekrutów. Dotych- 
stas, wraz z wojskiem kolonialnem, kanadyj- 
poem i australskiem znajduje się 2,600.000 ludzi 
ki bronią, w co nie wlicza się tych, którzy w 
gonadzie, Australii i południowej Afryce jeszcze 

* ćwiczą.

Wojna Turcyi z 74290

Asquith o korzystnem położeniu Anglików 
w Dardanelach.

Londyn, 7. maja. Izba niższa. W czasie krót­
kiego omawiania opeiacyj w Dardanelach nad­
mienił Asquith o możliwem wylądowaniu sprzy­
mierzonych w sześciu rozmaitych miejscach i 
zaakcentował zwłaszcza postępy dywizyi, która 
wylądowała pod Sedil Bahr. Usadowiła się ona 
na przestrzeni 2 mil morskich w głąb półwyspu. 
Operacye prowadzi się dalej wśród 
bardzo zadawalających warun­
ków.

Ultimatum Japonii.
Japonia wysłała do Chin ultimatum, żąda­

jąc odpowiedzi na swoje żądania do 9. maja wie­
czorem. Ultimatum to zostało zakomunikowane 
mocrstwom równocześnie z usprawiedliwieniem 
postępowania Japonii.

Biuro Reutera donosi z Tokio: Jeżeli Chiny 
nie przyjmą w czasie oznaczonym przez ultima­
tum warunków Japonii, opuści poseł japoński 
Peking. Wojsko i flota otrzymały rozkaz, aby 
były w pogotowiu, celem bezzwłocznego udania 
się w owe miejsca, które zostaną dla nich prze­
znaczone.
•••••••••••••aaaaaaaaaaas

Nowa pożyczka.
Austryackie ministerstwo skarbu ogłosiło 

subskrypcyę na nową pożyczkę wojenną monar­
chii. Czas wyznaczony do przyjmowania zgło­
szeń rozciągnięto tym razem na trzy tygodnie, 
niemal na cały miesiąc maj. Ostatnim terminem 
jest dzień 29. maja. Subskrypcyę przyjmują 
oprócz Banku austro-węgierskiego i jego filii, 
pocztowa kasa oszczędności, oraz wszystkie 
urzędy pocztowe, dalej wszystkie kasy państwo­
we i podatkowe, banki należące do konsorcyum 
austryackiego oraz ich filie, wreszcie wszystkie 
kasy oszczędności i Towarzystwa ubezpieczeń. 
Dla nowej pożyczki, której ogólna kwota nie jest 
oznaczona, wybrano typ 5^-procentowych ob- 
ligacyj państwowych, które mają być wykupio­
ne w pełnej sumie całej nowej pożyczki do roku 
1925, a więc w ciągu lat dziesięciu. Poszczegól­
ne odcinki obligacyi wystawione będą na nazwi­
sko nabywcy, a najmniejsze z nich wynoszą 100 
koron. Do każdego dołączono 20 kuponów pół­
rocznych. Skarb państwa zastrzega sobie pra- 
wo wykupienia tych obligacyj przed upływem 
dziesięcioletniego terminu. Nową tę pożyczkę 
należy zaliczyć do najkorzystniejszych dla pu­
bliczności papierów państwowych. Kurs sub­
skrypcyjny ustanowiono na 9514 K. Ponieważ 
jednakże banki oświadczyły gotowość zrezy­
gnowania ze względu na waźny cel państwowy 
z całego swego zysku, to znaczy z przyznanej 
im prowizyi półprocentowej, publiczność będzie 
mogła nabywać nowe obligacye po kursie 94% 
procent.

Wobec tego ich stopa procentowa podnosi 
się na przeszło 6 od sta, będzie więc, jak na tak 
pewny papier państwowy bardzo wysobą. Ka­
żdy bowiem nabywca otrzyma najpóźniej po 
dziesięciu latach za 9434 K pełne 100 K. Gdy się 
więc ten zysk na kapitale podzieli przez lat dzie­
sięć, oprocentowanie nowej pożyczki podwyż­
szy się na 6,25%. Będzie zaś jeszcze wyższe w 
razie, jeżeli państwo obligacye te wykupi przed 
upływem lat dziesięciu.

Przy subskrybowaniu kwoty aż do 200 K 
włącznie, należy ją opłacić od razu, w dniu sub- 
skrypcyi, w całości, to znaczy 199,50 K. Przy 
większych kwotach wymaganą jest natychmia­
stowa wpłata 10 procent, dalsze wpłaty (po 25 
procent subskrybowanej sumy) nastąpić mają w 
dniach 26. czerwca i 27. lipca, dnia 27. sierpnia 
20 procent, a reszty dnia 24. września.

Prasa ogólna, apelując gorąco do pu­
bliczności, aby jak najliczniej i najwydatniej 
wzięła udział w subskrypcyi, wyraża nadzieję, 
że stanie się to w pełnej mierze, teraz zwła­
szcza, gdy nowe świetne zwycięstwo przybliży­
ło szczęśliwy dla monarchii koniec wojny.

Z Cieszyna i okolicy.
Osobiste. Dr. Józef Duda, kandydat no- 

taryalny w Bielsku, zdał w tych dniach egzamin 
notaryalny w Bernie.

Dary świąteczne dla żołnierzy w polu. Już 
9 miesięcy stoją nasi synowie i ojcowie rodzin 
w polu, broniąc kraju przed zalewem nieprzy­
jaciela. Ludność nasza pamięta stale o synach 
swej ziemi i składa dla nich co może, dając przez 
to dowód gorącej miłości ojczyzny i pamięci 
swych blizkich sercu. I tak złożyła ludność Księ­
stwa Cieszyńskiego dla żołnierzy w polu w dro­
dze c. k. Urzędu pieczy wojennej w Cieszynie 
mnóstwo darów, szczególnie zaś w czasie świąt 
Bożego Narodzenia i Wielkanocy. Starzy i mło­
dzi, ubodzy i bogaci przykładali ręki do tego 
dzieła. Wzruszające były dary ubogich dzieci 
szkolnych, które zaoszczędzony swój grosz po­
święcały masowo dla doniosłej sprawy. Wy­
szczególniły się w tym kierunku w ostatnim cza­
sie szczególnie uczennice szkoły orłowskiej, 
przesyłając około 20 wielkich pak darów na po­
wyższy cel. Zbliżają się Zielone Święta. Urząd 
pieczy wojennej zamierza znów wysłać w tym 
czasie śląskim pułkom większe dary. Zwraca się 
więc tą drogą do patryotycznej ludności Śląska, 
jako też do Szan. kierownictw szkół, korporacyi 
i t. d. z łaskawą prośbą o pamięć o żołnierzach 
w polu. Wszelkie dary na ten cel, jak: tytoń, pa­
pierosy, bieliznę, czekoladę i t. p., należy prze­
syłać do składnicy c. k. Urzędu pieczy wojennej, 
Cieszyn, ul. Ciężarowa. Wszelkie przesyłki da­
rów wolne są od opłaty.

Na rzecz Komitetu pomocniczego akcyi ks.- 
biskupa Sapiehy dla wyrobu kostek zupowych 
dla głodem dotkniętej ludności Galicyi nadesła­
ła kasa Raiffeisena w Ochabach za pośredni­
ctwem p. Augusta Franka 20 K.

Z Bobrku. Dnia 7. b. m. zmarł w 32. roku 
życia ś. p. Rudolf Kałuża, nauczyciel w Pastwi­
skach, po krótkiej chorobie. Zmarły pracował 
gorliwie w kilku towarzystwach narodowych i 
katolickich, których był członkiem. Pogrzeb je­
go odbył się przy wielkim udziale ludności w 
niedzielę przed południem na Bobrku. Ks. poseł 
Londzin podniósł nad trumną skrzętną pracę 
nieboszczyka w szkole i poza szkołą, która 
uprawniała do najlepszych nadziei na przy­
szłość. Śmierć niestety przerwała to ruchliwe 
życie. Rodzinie zmarłego zasyłamy wyrazy ser­
decznego współczucia.

Z Jabłonkowa, Gdy Edward Rosenzweig z 
Jabłonkowa od zarzutu bezprawnego pośredni­
czenia przy eimgracyi robotników prawomocnie 
uwolniony został, żałuje Redakcya, że kore- 
spondencyą z Jabłonkowa w swoim czasie umie­
szczoną ubliżono czci Edwarda Rosenzweiga. — 
Redakcya.

Z Karwiny. (Medal zasługi za 40- 
letnią służbę w górnictwie) otrzymali 
robotnicy: Jan Krakowczyk, Bernard Wilczek, 
Fracniszek Kołatek, Jan Raszyk, Karol Borner, 
Józef Knispel, Ludwik Hudziec, dozorca Antoni 
Binia, wszyscy w Karwinie, i Paweł Suchanek 
ze Stonawy.

Ze Strumienia. W sierpniu ubiegłego roku 
pomiędzy wielu innymi został powołany pod 
broń także organista nasz ś. p. Józef Chrostek, 
rodem z Mistku. Był z niego zdolny muzyk, za­
wodowi swemu całą duszą oddany. Nawet na 
polu walki, gdy się do tego nadarzała sposo­
bność, chętnie zasiadał do organów, by kapela­
nowi pułkowemu przygrywać do mszy św. Nie­
stety padł na placu boju. W wilię swoich imie­
nin, 18. marca b. r., podczas szturmu na pozycye 
nieprzyjacielskie koło godziny 10. przed połu­
dniem, trafiony w twarz granatem, pomnożył 
szereg tych, którzy w obronie zagrożonej ojczy­
zny polegli śmiercią walecznych. Pogrzebany 
został w pobliżu pola walki w Stróżowie koło 
Gorlic. Cześć jego pamięci! N. o. w p.!

Ze Zabłocia (przy Strumieniu). Onegdaj 
zjawiła się u nas banda cyganów. Dwie z na­
szych kobiet, nader ciekawe tajników przyszło­
ści, dały sobie przez cyganki wróżyć z dłoni: 
jedna — czy ma się jeszcze w przyszłości spo­
dziewać potomstwa, druga — czy będący w 
drodze potomek męskiej czy też żeńskiej płci 
będzie. W czasie wróżenia cyganki zgrabnie 
wyciągnęły z kieszeni jednej papierową dziesię- 
ciokoronówkę — a drugiej srebrną pięciokoro- 
nówkę. Po oddaleniu się cyganek zauważyły 
obie ubytek w kieszeniach. Puszczono się w po- 
goń za cygankami i złapano je. Po przeprowa­
dzeniu najściślejszej rewizyi osobistej odszuka-
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no u nich skradzione pień dze i zabrano je. — 
Kobiety, kobiety! kiedyż zmądrzejecie?!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Papież do Francuzów. Papież w liście do 

kardynała Paryża mons. Amette wyraża radość 
z powodu wybitnych dowodów wiary i pobo­
żności, jakie się pojawiają w całej Francyi, w 
armii, w szpitalach, w najmniejszych nawet wio­
skach. W dowód swej życzliwości dla Francyi 
przesyła papież 40.000 franków na wielką skład­
kę humanitarną, jaką się urządza we Francyi 
w czasie Zielonych Świąt. Papież czuje się 
szczęśliwym, że może pomódz do dzieła miło­
sierdzia i udziela narodowi francuskiemu bło­
gosławieństwa apostolskiego.

Z ruchu poczty polowej. Z wojennej kwate­
ry prasowej donoszą: Celem uzyskania dokła­
dnego cyfrowego przeglądu polowego ruchu 
pocztowego zarządzono w jednym dniu przeli­
czenie wszystkich przesyłek listowych. Rezultat 
był taki, że w tym dniu ogółem 1,853.820 listów 
wszelkiego rodzaju nadpłynęło do doręczenia. 
Posyłki te rozdzielają się na poszczególne ga­
tunki, jak następuje: 1,044.849 sztuk, czyli 56,5% 
przypadło na kartki korespondencyjne. Na dłu­
giem miejscu były listy: 396.945 sztuk (21,5% ), 
dalej między innemi gazet 60.972 egzemplarzy. 
Listów pieniężnych do żołnierzy, przeważnie na 
nizkie kwoty, było 8617 sztuk, czyli 2%. Przy­
chodzą jeszcze przekazy pocztowe, wysłane z 
armii, która to służba nie została równocześnie 
we wszystkich urzędach polowych podjętą. Dla­
tego cyfry z grudnia (19.658 sztuk) na ogólną 
kwotę 2,742.611 K nie dają właściwego obrazu. 
Przeciętna kwota na przekaz wynosi 139 K. Do­
piero styczeń daje normalny obraz. Liczba prze­
kazów wynosi 82.469 na 10,722.156 K (przecię­
tna kwota 130 K); w marcu doszła liczba prze­
kazów do 135.917 sztuk na kwotę 13,643.932 K 
(przeciętnie 111 K, a potem 101 K). Służba pa­
kietowa nie jest jeszcze normalną. W paździer­
niku doręczono żołnierzom około 700.000 pakie­
tów. Podczas świąt Bożego Narodzenia w gru­
dniu było pakietów okrągło 2,5 milionów.

BANK CIESZYŃSKI KREDYTOWY W CIESZYNIE,
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ.

V. Zamkniecie roczne rachunków za rok 1914.
c

I. OBRÓT.

Rachunek
Sumy obrotowe Saldo

Winien Ma Winien Ma
K h K h K h K 1 h

Gotówki i kasy......................... 1.626.285 97 1,619.968 45 6.317 52 __
Udziałów................................... 1.666 47 65.097 82 — — 63.431 35
Funduszu rezerwowego . . . — — 4.284 12 — — 4.284 12
Wkładek oszczędności . . . 343.381 27 1,434.765 73 — — 1,091.384 46
Wypożyczek ......................... 1,466.739 58 347.324 56 1,119.415 02 — _ -
Procentów.............................. 65.912 35 56.114 79 9.797 56 —
Należytości.............................. 65.226 90 82807 77 — — 17.580 87
Kosztów administracyi . . . 13.523 03 1.467 35 12.055 68 —
Kosztów urządzenia .... 5.172 27 419 71 4.752 56 —
Lokacyi ................................... 203.394 05 171.573 05 31.821 — — ----
Pocztowej kasy oszczędności . 45.050 21 43.653 75 1.396 46 — ---
Reeskont weksli.................... 62.081 50 71056 50 — 8.975 ---
Rachunek Filii......................... 171.785 20 171.685 20 100 — —

Razem 4,070.218 80 4.070.218 80 1,185.655 80 1,185.655 80

Cały obrót: 8,140437 K 60 h

II. RACHUNEK ZYSKÓW I STRAT.

Przychody K h Rozchody K h

Procenta wpłacone ....
Procenta zaległe....................
Prowizye...................................

56.114
30.198

1.467

79

35

Procenta za wkładki .... 
Procenta wierzycieli .... 
Procenta naprzód pobrane . . 
Koszta administracyjne . . . 
Odpisanie papierów wartość. . 
Czysty zysk..............................

50.380
15.531

2.704
13.253

750
5.160

90
45
13
03

88
Razem . 87.780 39 Razem . 87.780 39

Z powyższych rachunków wynika następujący

UCZNIA
przyjmie zaraz z porządnego domu Ferdynand Sabella, 
majster krawiecki w Cieszynie, ul. Stefanii 27. Warunki 

według umowy.

27-letni sprawca,
katolik, poszukuje posady; zna się na gospodarstwie i in- 

rentarzu — gotów objąć w zarząd i mniejsze gospo­
darstwo lub przyjąć posadę dozorcy. Ewentualne zgło­
szenia prosi przesłać do redakcyi »Gwiazdki Cieszyń­

skiej«. Spolegliwy.

5935636339536
członków 504.

DL BILANS.

Stan czynny K h Stan bierny K h

Gotówka...................................
Wypożyczki członkom . . .
Procenta zaległe....................
Lokacye ...................................
Papiery wartościowe . . .
Koszta urządzenia ....
Dłużnicy pożyczki wojennej

6.317
1,119.415

30.198
20.507
15.770
4,752

27.182

52
02
25
97

56
45

Udziały ...................................
Fundusz rezerwowy .... 
Wkładki oszczędności , . . 
Reeskont weksli....................  
Procenta naprzód pobrane . . 
Wierzyciele.............................. 
Dług pożyczki wojennej . . . 
Czysty zysk..............................

63.431
4.284

1,091.384
8.975
2.704
1.606

46.597
5.160

35
12
46

13
83

88
Razem . 1,224.143 77 Razem . 1,224.14371.

Członków na początku 1914 rokili 484, przyby ło 41, ubyło 21, pozostaje z końcem 1914 rok1

CIESZYN, dnia 30. marca 1915.

F. Lankocz. Jan Gałuszka. W. Stanek.

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarknwany procent 1 przyjmuje

od dnia następnego po wpłaci

Czeki pocztowe 

na żądanie.

Czeki pocztowe 

na żądanie.

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie 
Stowarzyszenia zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Wydawca: Ka. Józef Londzim w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Pol*®1'

Bank cieszyński kredytowy w Cieszynie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

z przesyłką pocztową: 
^or°«nie . . . 7 K — 1 
Irianie . ... 3 » 50 
“"artalnin : .... 1 » 75 
.Bez przesylki pocztowej: 
Roczni, . . . 6 K — 1

"rocznie . ... 3 » —
“ertalnie . . . . 1 » 50

h

h

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«, — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 14. maja 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znaczni* 

_____________ taniej.____________

Nr. 39.

nes Pamięlajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą ais mlodzieżą katolicka Im. błog. Melchiora ürodzieckiego“ w Cieszynie. 

Przełamanie frontu rosyjskiego kolo 
Dębicy. Cofanie się Rosy an z nad Nidy

Dotąd 150.000 strat, z tego 100.000 jeńców.

125091 2851336306896Wojna .-a.
Potąd przeszło 100.000 jeńców, 60 dział i 200 

karabinów maszynowych w Galicyi.
p.Wiedeń, 10. maja. Urzędowo donoszą: Od- 
ik. wśród ciężkich strat w Galicyi zachodniej 
porerpat trzecia armia rosyjska została pod na- 
pr-cm z obu stron z główną siłą wciśniona w 
ciwstrzeń między Sanokiem i Liskiem. Prze- 
t2" tym masom postępują zwycięsko sprzymie- 
pr. e armie, wywalczając od zachodu przejście 
nikZ Wisłok i osiągając na południu linię Dwer- 
sk, Baligród — Bukowsko. Na północnem 
stlydle frontu zachodnio-galicyjskiego zdobyły 
skie"mnem wojska górno-austryackie, salzbur- 
p6) 1 tyrolskie kilka miejscowości na wschód i 
wielocny wschód od Dębicy. Liczba jeńców, 
Do ich w zachodniej Galicyi wzrosła do 80.000. 
wjeilego trzeba jeszcze dodać przeszło 20.000 
t, ych w pościgu w Karpatach. Rosyjska armia 
12 cia, która składała się z 5 korpusów: 9., 10., 
rel. 14., tudzież 3. kaukaskiego i kilku dywizyj 
ene?w, ma tern samem stratę około 100.000 

W. Jeżeli się doda do tego liczbę zabitych 
oglnych, to można przyjąć liczbę 150.000 jako 
przan4 cyfrę strat. Z niedającego się jeszcze 
lic, widzieć mnóstwa materyału wojennego na- 
aorono dotąd 60 dział i 200 karabinów maszy- 

wych.
trw W Galicyi południowo-wschodniej walki 
tact14 dalej. W kontrataku odparto na wyży- 
trus na północny wschód od Otynii znaczną 

P* Wojsk nieprzyjacielskich.

Klęska rosyjska pod Dębicą i Baligrodem.

Przekroczenie Sanu.
walkWiedeń,11.maja. Urzędowo donoszą: W 
ska ach ostatnich dwóch dni przełamały woj- 
Wsklasze rosyjską linię bojową nad Dębicą, 
odw. tek tego zmuszone zostały do szybkiego 
Btrorotu znaczne siły rosyjskie z południowej 
tego y Wisły, poza dolną Wisłokę. Doniosłość 
tan, wydarzenia widoczną jest z dzisiejszych 
skrwch doniesień o odwrocie południowego 
skiena nieprzyjacielskiego w Królestwie Pol- 
tznal Silnie umocniony front nad Nidą został 
Utr2y Y przez nieprzyjaciela za niemożliwy do 
8two mania i szybko opuszczony. Jak zwycię- 
front nod Gorlicami i Jasłem przeniosło się na 
Ircyk Farpacki, tak podobne zwycięstwo armii 
bic s' Józefa Ferdynanda pod Tarnowem i Dę- 
tkier"Plynęło na sytuacyę w Królestwie Pol-

W Galicyi środkowej pędzą nasze i niemie­
ckie wojska wśród ustawicznych i zwycięskich 
walk za pobitym rosyjskim korpusem w stronę 
odcinku Sanu: Dynów-Sanok. Usiłowany kontr­
atak rosyjski około trzech dywizyj od Sanu 
wzdłuż kolei w stronę zachodnią został krwawo 
odparty wśród ciężkich strat dla nieprzyjacie­
la, a pościg prowadzi się dalej. Liczba jeńców i 
zdobycz wzrasta z dnia na dzień.

Kolumny, maszerujące naprzód w Beski­
dzie lesistym, pobiły silniejszego nieprzyjaciela 
pod Baligrodem, a wojska przednie przekroczy­
ły San pod Dwernikiem. Rosyjska 8. armia, któ­
ra w ogólności walczyła między Łupkowem i 
Użokiem, jest obecnie również ze znacznemi si­
łami narażona na klęskę.

W południowo-wschodniej Galicyi przeszli 
Rosyanie w kilku odcinkach do ataku. Natarcie 
znacznych sił na północ od Prutu, w stronę 
Czerniowiec, zostało na granicy państwa od­
parte. Ujęto tu 629 jeńców. Na północ od Horo- 
denki udało się nieprzyjacielskim oddziałom za­
trzymać na południowym brzegu Dniestru. Wal­
ka trwa tutaj dalej.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Osaczenie Rosyan w Beskidzie.
Budapeszt, 10. maja. »Pesti Naplo« donosi: 

Od poniedziałku armia rosyjska walczy rozpa­
czliwie, chcąc uniknąć osaczenia przez wojska 
sprzymierzonych. Właściwa bitwa przesunęła 
się dosyć znacznie ku południowi. Dwa korpusy 
rosyjskie pomiędzy Zborowem i Stropkowem 
wysunęły się przeciwko wojskom arcyks. Józe­
fa. Te dwa korpusy rosyjskie, z powodu wiel­
kiego oddalenia od linii odwrotu, zagrożone są 
osaczeniem. Ich tren i artylerya zostały wysła­
ne w stronę Żmigrodu, gdzie atoli stanęły wobec 
wojsk Mackensena.

Północne skrzydło przednich straży rosyj­
skich styka się już z oddziałami austryackimi, 
które wyruszyły z Gorlic. Przeważna część 
amunicyi rosyjskiej dostała się w ręce sprzy­
mierzonych. Także na wschodzie Beskidu armia 
rosyjska znajduje się w rozpaczliwem położe­
niu. Z pięciu korpusów, tworzących armię ro­
syjską, zostały dwa zdziesiątkowane. Armia ro­
syjska we wschodnim Beskidzie oczekuje po­
gromu.

Wojska sprzymierzone, stojące dotąd wo­
bec Dimitrjewa, złożonej z 4 korpusów, prą nie­
powstrzymanie od strony Gorlic. Już dotychcza­
sowe zdobycze są olbrzymie. Nad Wisłoką do­
stał się pod ogień sprzymierzonych park, zło­
żony z 30.000 wozów. Wśród zamieszania część 
wozów wpadła do rzeki.

Pod Duklą wzięły wojska sprzymierzone 6 
wielkich składów chleba, który atoli jest bardze 
czarny i czerstwy, tak że jeść go nie można.

W Jaśle powstała wśród Rosyan panika« 
Dimitrjew już we czwartek uciekł ze sztabem w 
stronę Rzeszowa automobilem. Ogromne zapa­
sy żywności i amunicyi, mnóstwo aparatów te- 
legraficznych i telefonicznych, a wreszcie sa­
mochodów zabrali zwycięscy. W hotelu »Cra- 
covie«, 'gdzie mieszkał Dimitrjew, zostało duże 
jego mundurów i ważnych aktów. Na dworcu w 
Jaśle dostało się w ręce wojsk austryackich 2 
pociągi rosyjskiego »Czerwonego Krzyża« i 10 
wagonów z upominkami. Wicegubernator Kro­
sna, Kiczenko, skutkiem wypadku z samocho- 
dem, dostał się do niewoli.

Most kolejowy na Ropie jest nietknięty, a 
zburzeniu mostu kolejowego przez Rosyan na 
Wisłoce zapobieżono. Zabrano Rosyanom 2809 
sztuk bydła, dalej pociąg sanitarny z całym per­
sonalem. Wogóle na dworcach zabrały wojska 
nasze wielkie zapasy rosyjskie.

Straty Rosyan.
Berlin, 10. maja. Korespondent »Berliner 

Tageblattu« donosi z głównej kwatery prasowej» 
Pobita na głowę trzecia armia rosyjska w za­
chodniej Galicyi składała się z czterech pełnych 
korpusów. Z tej armii dostało się do niewoli 
około 30 procent, dwadzieścia procent jest po­
ległych i rannych, a tylko 50 procent zdołało się 
ocalić. Lecz i z tej reszty dużo jeszcze dostanie 
się do niewoli, ponieważ pościg armii Macken­
sena odcina od głównej siły coraz nowe pułki i 
brygady. Na północ od Tarnowa stały dwa kor­
pusy rosyjskie, które również uważać należy za 
częściowo zniszczone. Z armii rosyjskiej w Be­
skidach wzięto dotychczas do niewoli 20.000 lu­
dzi. Reszta rozpaczliwie walczy, usiłując prze­
bić się do Galicyi.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Wojska austro-niemieckie osiągnęły dolny 

Wisłok.
Berlin, 10. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Pomimo wielkich jego usiłowań powstrzymania 
naszego pościgu przy pomocy prędko koleją'ja­
ko też marszami pieszymi ściągniętych nowych 
sił, sprzymierzone wojska grupy armii generał- 
pułkownika Mackensena odrzuciły również 
wczoraj wroga od miejsca do miejsca.
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Wzięły one przeszło 12.000 jeńców, obok 
•wielkiej ilości materyału wojennego. Liczba 
jeńców, wziętych jedynie przez tę grupę armii 
od dnia 2. maja, dochodzi wobec tego do prze­
szło 80.000, Nasze przednie straże zbliżają się 
do odcinka Stebnicy i osiągnęły Brzeźnicy, jako 
też dolną Wisłokę, Pościg trwa dalej.

Na wschodniej widowni boju położenie nie­
zmienione.

Rozpaczliwe wysiłki rosyjskie.
Berlin, 11. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Rosyanie usiłowali wczoraj powstrzymać pościg 
armii generała-pułkownika Mackensena na linii 
Besko-Brzozów (w odcinku Stobnica-Brzeżan- 
ka) — Ropczyce (na wschód od Dębicy) — 
Szczucin nad Wisłą. Zamiar ten nie udał się zu­
pełnie. Koło wieczora zostały przełamane na 
kilku miejscach rosyjskie linie, szczególnie pod 
Beskiem i między Brzozowem-Lutezą po po- 
przedniem rozbiciu się rozpaczliwego ataku kil­
ku dywizyi rosyjskich od Sanoka w kierunku 
Beska, przyczem ponieśli bardzo ciężkie straty. 
Pościg prowadzi się dalej.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 10. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na wybrzeżu zrobiliśmy w wydmach postępy w 
kierunku na Nieuport, wzięliśmy kilka nieprzy- 
acielskich rowów i karabinów maszynowych, 
ewien przeciwatak wroga dotarł w czasie osta­

tniej nocy aż do Lombartryde; później jednak 
odrzuciliśmy go zupełnie. Również we Flandryi 
zyskaliśmy dalej na terenie. Przy Weilenhoek 
pojmaliśmy 162 Anglików.

Na południowy zachód od Lille rozpoczął 
się, jako odpowiedź na nasze zwycięstwa w Ga- 
licyi, oczekiwany wielki francusko-angielski 
atak. Skierował się on przeciwko naszym pozy- 
cyom na wschód od Floevert, na wschód od 
Richebourg, na wschód od Vermelles w Ablain, 
Carency, Neuville i St. Lorent koło Arras, Nie­
przyjaciel (Francuzi jako też biali i kolorowi An­
glicy) wprowadzili co najmniej cztery nowe kor­
pusy armii do walki, oprócz sił od dawna uży­
tych już na tej linii. Mimo tego prawie wszędzie 
odparliśmy parokrotne ataki z wielkiemi stra­
tami dla wroga. Zwłaszcza miało to miejsce przy 
angielskich próbach ataku. Wzięliśmy około 500 
jeńców. W okolicy pomiędzy Carency i Vermel­
les powiódło się wrogowi usadowić na naszej 
pierwszej linii. Przeciwatak toczy się obecnie.

Na północ od Steinbrück w dolinie Fech 
odrzuciliśmy atakami wroga, który zagnieździł 
się tuż przed naszemi pozycyami w gęstej mgle 
i zburzyliśmy jego rowy.

Jeden z pomiędzy naszych samolotów rzu­
cił dziś rano kilka bomb na ufortyfikowaną 
miejscowość Southampton u ujścia Tamizy.

Berlin, 11. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Wczoraj po południu został odpędzony przez 
nasz ogień od Westendy angielski okręt linio­
wy. Na wschód od Ypern poczyniliśmy dalsze 
postępy i zdobyliśmy 5 karabinów maszyno­
wych. Na południowy zachód od Lille prowa­
dzili Francuzi dalej swoje ataki na wyżynę Lo- 
retto i miejscowości Ablin i Carency. Wszystkie 
ataki zostały odparte. Liczba ujętych tu przez 
nas jeńców podniosła się do 800. Między Caren­
cy i Neuville utrzymywali Francuzi zajęte przez 
nich rowy. Walka trwa dalej. Na południowy 
zachód od Lille został angielski samolot zestrze­
lony.

Na północny zachód od Berry au Bac, w la­
sach na południe od La Ville au Bois, szturmo­
wały wojska nasze wczoraj pozycyę o dwa po 
sobie idących liniach, szerokości 400 metrów, 
ujęły przytem pewną liczbę nierannych jeńców 
i -zdobyły dwa przyrządy do rzucania min z li- 
czną amunicyą. Atak nieprzyjacielskiej piechoty 
na północ od Flirey i w lesie kapłańskim rozbił 
sie z wielkiemi stratami dla nieprzyjaciela.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko-Tlemiecka.
Zatonięcie »Lusitanii«.

Dziennikarz Cowter, jeden z ocalonych po­
dróżnych z »Lusitanii«, opowiada:

Gdy »Lusitania« zbliżyła się do Irlandyi, za­
częto się bardzo uważnie rozglądać. Rozmawia­
łem właśnie z przyjacielem, gdy po godzinie 2. 
w oddaleniu 1000 jardów spostrzegliśmy po­
most komendanta łodzi podwodnej. Tuż potem 
można było widzieć białą pianę torpedy. »Lusi­
tania« trafioną została z przodu. Nastąpiła gło­
śna eksplozya. Części rozerwanego okrętu wy­
leciały w powietrze. Później okręt trafiony zo­
stał przez drugą torpedę i zaczął się nachylać. 
Załoga natychmiast starała się podróżnych po­
umieszczać w łodziach. Jakaś 16-letnia dziew­
czyna prosiła mnie, abym ją ocalił. Wyprowa­
dziłem ją do łodzi; obawiam się jednak, że ro­
dzice jej zginęli. Ja sam uratowałem się ostatni. 
Kilka łodzi nie można było spuścić; musiały być 
odcięte, gdy okręt już tonął. W II. klasie znaj­
dowało się wiele kobiet; było także 40 dzieci, 
liczących poniżej roku. Słychać, że zatonął mi­
lioner amerykański Vanderbildt. Ocaleni opo­
wiadają też, że wielu podróżnych od torpedy 
straciło życie lub doznało zranień. Na okręcie 
było 188 Amerykanów, 956 podda­
nych angielskich i 109 osób innych 
narodowości.

Biuro prasowe donosi, że ogółem uratowa­
no 658 osób. Wydobyto 45 trupów. Na parowcu 
znajdowało się 2160 osób. Nieurzędowo dono­
szą, że w Queenstown umarło z ocalonych 22. 
Z oficerów uratował się tylko kapitan Turner.

Wedle dalszych doniesień biura prasowego, 
z pasażerów I. klasy tylko niewielu się ocaliło. 
Myśleli oni, jak sądzą, że okręt utrzyma się na 
powierzchni, tymczasem zatonął on w 15 minu­
tach. Przybyłe trzy okręty rybackie wyłowiły z 
morza sto trupów.

»Lusitania« należała do tych olbrzymów 
okrętowych, które wraz z »Titanikiem«, »Olym- 
pikiem«, oraz »Mauretanią« były przedmiotem 
powszechnego podziwu jako arcytwory sztuki 
budowania okrętów. Okręty te wsławiły się 
nadzwyczajną pojemnością, umożliwiającą na­
gromadzenie na ni; h tysięcy ludzi.

»Lusitania« wypierała wody nie mniej, jak 
41.000 ton, mimo to chyżość jej wynosiła 2512 
mili morskiej na godzinę. Zbudowana została w 
r. 1907 i co do pojemności ustępowała tylko pa­
rowcom linii »Hamburg-Ameryka«: »Impera­
tor« i »Vaterland«, jako też »Aquitanii« z linii 
Cunarda. Chyżość jej była jednak znacznie wię­
ksza od chyżości później zbudowanych okrę­
tów i wraz z »Mauretanią« miała ona być naj­
szybszym wielkim parowcem pasażerskim 
świata.

Waszyngton, 9. maja. Pierwszy formalny ko­
mentarz Białego Domu (Rządu amerykańskiego) 
o zatopieniu »Lusitanii« zawarty jest w ogłoszo- 
nem oświadczeniu sekretarza prezydenta, któ­
re powiada: Prezydent Wilson natu­
ralnie jest bardzo stroskany po­
wagą sytuacyi. Rozważy on bardzo powa­
żnie, ale spokojnie drogę, jaką ma wybrać. W ie 
on, że obywatele życzą sobie, aby 
działał z rozwagą i stanowczością.

Paryż, 11. maja. Zatopienie »Lusitanii« wy­
wołało w całej prasie burzę oburzenia. Okre- 
śleją je jako nową zbrodnię Niemiec, których 
wina powiększa się jeszcze przez to, że została 
ona wykonana z namysłem, jak tego dowodzi 
ostrzeżenie niemieckiego posła w Waszyngtonie 
przed wyjazdem z Nowego Jorku. Prasa przypu­
szcza, że wypadek ten wywoła ważne dyploma­
tyczne zawikłania, ponieważ Rząd amerykań­
ski nie może pozostać obojętnym na zamach na 
życie licznych Amerykanów. Kilka dzienników 
robi nawet wzmiankę, że wypadek ten może 
spowodować zerwanie stosunków pomiędzy 
Niemcami a Stanami Zjednoczonemi.

List z pogróżkami przeciw niemieckiemu amba­
sadorowi w Waszyngtonie.

Londyn, 11. maja. »Daily Mail« donosi z No­
wego Jorku: Niemiecki ambasador otrzymał list 
z pogróżkami, w którym zagrożone jest wysa­
dzenie ambasady niemieckiej w powietrze w 
poniedziałek w nocy. Nie ulega wątpliwości, że 

'prezydent Wilson ma postanowienie, niedopu­

szczenia do wojny. Niemiecka ambasada strzf 
żona jest przez policyę.
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Wojna Turcyi l trtjporozumieniel
Komunikaty tureckie.

Konstantynopol, 7. maja. Główna kwate 
turecka ogłasza następujący komunikat: ~ 
froncie dardanelskim został wczoraj zniszczon 
jeden batalion nieprzyjaciela skutkiem atak 
który przedsięwzięliśmy przeciw lewe111 
skrzydłu nieprzyjaciela, stojącemu w Ariburn. 
Część silnych okopów nieprzyjaciela zosta 
wziętą. Zdobyliśmy więcej niż 200 karabino'* 
jeden karabin maszynowy.

Nasza akcya przeciw Sed-il-Bar była wc20 
raj wieczorem połączoną z ciężkiemi strata 
dla nieprzyjaciela. Przy tej sposobności zdon) 
liśmy trzy dalsze karabiny maszynowe i '*ie 
amunicyi. Dotychczas wpadło razem w na 
ręce 10 karabinów maszynowych.

Na innych placach'wojny nie zaszło nic w 
żniejszego. ,

Konstantynopol, 9. maja. Główna kwatet 
ogłasza następujący komunikat: Na froncie da 
danelskim zajmuje nieprzyjaciel koło Aribur. 
swe dotychczasowe stanowisko. Na południc 
kierunku Sed-il-Bar próbował wczoraj niepr2) 
jaciel pod osłoną swoich okrętów wojenny 
przedsięwziąć atak. Walka, która trwała do P 
żnego popołudnia, miała przebieg dla nas P 
myślny. Wreszcie został nieprzyjaciel P125, 
nasz kontratak wypędzony do swego dawne, 
stanowiska, na którem wylądował, przyc? . 
zadano mu bardzo ciężkie straty. Na lewe., 
skrzydle część naszych wojsk odpędziła 21. 
przyjaciela aż do miejsca wylądowania w 2 1 
il-Bar i zasypała go podczas tego deszcz 
bomb. 0].

W Aserbejdżanie odbyły się w okolicy A 
man tylko nieznaczne starcia między nas) 
oddziałami wywiadowczymi a rosyjskimi.

Na innych placach wojny nie zaszło nic 
żniejszego. . r

Konstantynopol, 10. maja. Agencya teleda 
»Milli« donosi: Główna kwatera donosi: f. 
nieprzyjacielska nie atakuje wcale cieśniny T to 
skiej. Wróg, znajdujący się na wybrzeżu 
Sed-il-Bar, usiłował również wczoraj z wiehory 
mi wzmocnieniami wznowić ataki, do tej Ppo. 
bezskuteczne. Bitwa toczyła się do północy- la 
nownie odparto nieprzyjaciela aż w okolice 
dowania, przyczem poniósł on wielkie strat),a- 

Na innych widowniach boju niema nic 
żnego. 5r,

Konstantynopol, 11. maja. Agencya telce; 
»Milli« donosi z głównej kwatery woielaa 
Wróg podjął wczoraj w nocy na froncie Darse, 
neli, koło Ariburnu, rozpaczliwy atak, zostalda 
dnak odrzucony przez naszych żołnierzy. / bi- 
cych na bagnety. Wróg poniósł w ciągu te] ta- 
twy ciężkie straty. Prawie trzy bataliony Zoie. 
ły zniszczone tu wczoraj koło południa, "wy 
przyjaciele przenosili prawie bez przero 
swych licznych rannych na swe okręty. Nawy, 
ludnie od Sed-il-Bar podjął nieprzyjaciel od w 
brzeża atak pod osłoną dział swych okreku 
wojennych, który jednak nie powiódł się W 
tek naszego przeciwataku.
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Fałszywe pogłoski o odrębnym pokoju Turc
Konstantynopol, 10. maja. Otomańskie biu 

ro informacyjne komunikuje zastępcy c. k: 
ra korespondencyjnego w Konstantynopolu: 1 

Telegram »Echa de Paris«, datowall. 
Konstantynopola, a donoszący o rzekon,s 
zgromadzeniu komitetu młodotureckiego, ar 
którem niby to miano omawiać sprawę zah,ar 
cia osobnego pokoju, jest wymysłem, prz. 
czonym dla popierania celów trójporozumiecdy 
— Rząd turecki, który teraz bardziej, niż Eieial 
kolwiek. wiernym jest swemu sojuszowi, majs 
największą nadzieję zwycięskiego ukońc2 
wojny.

Atak rosyjski na Bosfor?
sb]iż‘Według wiadomości z Odessy — w naler2f 

szym czasie ma wylądować 100.000 żolnledy; 
rosyjskich nad Bosforem. — Korpus eksPsje i 
cyjny znajduje się już na okrętach w Odes nje 
Sebastopolu i gotowym jest do wyjazdu., jest 
waż wylądowanie na brzegu europejskim

W 
Ps 
p 
in 
w 
n 
a 
ii 
n 
»i 
ii 
b 
V 
| 

d



39. —Nr. 39. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Str. 3.

strzt beznadziejnem, przeto planuje się wysadzenie 
wojska na brzegu małoazyatyckim.
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Cesarskie uznanie.
Wiedeń, 11. maja. Z dziennika rozporządzeń 

wojskowych: Jego Cesarska Mość wydał nastę- 
Pujące najwyższe odręczne pismo:
, »Kochany Panie Kuzynie Arcyksiążę Fry- 
erykul W ponownem uznaniu Pańskich odda- 
ych wybitnych usług jako naczelnemu wodzo- 

“e udzielam Panu jako oznakę mego wdzięczne- 
9 Zaufania wojskowy krzyż zasługi pierwszej 
asy z dekoracyą w brylantach.«

»Kochany Panie Kuzynie Arcyksiążę Euge- 
lUszul Od czasu, gdy Pan objąłeś komendę pią- 

J armii, powiodło się Panu podległe sobie siły 
ja wysoki stopień gotowości bojowej podnieść 

°zywić je pewnym siebie duchem. Wdzięcznie 
erYjmuję to i wyrażam Panu moje gorące, po- 
"walne uznanie.«

»Kochany Panie Arcyksiążę Józefie Ferdy- 
udziel Udzielam Panu, zwycięskiemu dowód- 

ki zwycięskiej armii, wojskowy krzyż zasługi I. 
asy z wojenną dekoracyą.«

y »Kochany Panie Generale piechoty Baronie 
von Conrad! Udzielam Panu w uznaniu pono- 
seem Pańskich wybitnych zasług, jako szefowi 
usabu generalnego, mojej całej armii oddane 
—Hgi, dekoracyę wojenną do wielkiego krzyża 
wolego orderu Leopolda i do pierwszej klasy 

ojego orderu żelaznej korony.«
. Jego Cesarska Mość udzielił generałowi 

g.choty von Boreovicowi w uznaniu wybitnej 
k Jeialności, jako dowódcy armii, wojskowy racy zaslugi pierwszej klasy z wojenną deko-
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Zadne pogorszenie położenia we Włoszech.

dal Niepewność co do stanowiska Włoch trwa 
Port' lecz ostatnie wiadomości nie mówią nic o 
bie orszeniu. Szczególną uwagę zwraca na sie- 
m doniesienie »Tribuny«, która oświadcza, że 
kece Podać dokładne wiadomości o audyencyi 
w rcia Bülowa u króla. Książę Bülow udał się 
muobote ° godz. 2. po południu do króla, aby 
ba Wręczyć telegram, który pod adresem am- 
waady nadszedł przez Szwajcaryę od cesarza 
jacileima. Telegram napisany jest w tonie przy- 
go eiskim. Cesarz prosi króla włoskiego, aby 
wapopierał w jego usiłowaniach celem dopro- 
W renia do zawarcia ugody między Austro- 
lee Tami a Włochami. »Tribuna« donosi, że te- 
ces sam zapowiada nadejście pisma odręcznego 

arzą do króla włoskiego.
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Przestrogi Lloyda George'a.
G. O wywodach kanclerza skarbu Lloyda 
doprge a przy wniesieniu budżetu w Izbie gmin 
dh; °Szą, że oświadczył on, iż trudno jest dokła- 
ny e ustalić budżet, albowiem czas trwania woj- 
op.nie jest wiadomy. Minister sądzi jednak, że 
woslacye w lecie umożliwią sąd o tern. Gdyby 
by na trwała jeszcze przez rok, Anglia musiała- 
czewydać 1.132 miliony funtów szterlingów, z 
w 80 270 milionów mogłoby znaleźć pokrycie 
szpodatkach, pozostałoby zaś do pokrycia je- 
pOŻ e 862 miliony. Z całej tej sumy przypada na 
zallezki dla sojuszników 200 milionów. Mówca 
lionaczył, że przemysłowi odebrano cztery mi- 
Wst. najlepszych robotników. Dwa miliony 
pr-Piło do armii, a dwa miliony zajętych jest 
Por labrykacyi amunicyi. Z tego powodu eks- 
ims angielski znacznie się zmniejszył, natomiast 
w wr znacznie się zwiększył. Nie należy więc 
hieyerbowaniu wojska przekraczać pewnej gra- 
a t ’ dostarczyliśmy ogromnej ilości żołnierzy, 
się gez trzeba z czysto finansowego stanowiska 
nicy arać, aby werbowanie i sporządzanie amu- 
r6w. nie szkodziło handlowi. Anglia nie może 
linanocześnie panować nad morzem, zaspokajać 
brofowe potrzeby sojuszników i powołać pod 
Wk Calą ludność, jak państwa kontynentalne. 
Edybncu wyraził Lloyd George przekonanie, że 
lam wojna dłużej trwała, będzie rzeczą par- 
dzie ntu rozważyć, jakie dalsze sumy rząd bę- 

musiał wydobyć na pokrycie kosztów.

Fałsze prasy trójporozumienia. 
Prac Wojennej kwatery prasowej donoszą: W 
wiad trójporozumienia pojawiają się ciągle 

omości, że lotnicy austro-węgierscy co-

dziennie rzucają bomby na miasta i wsie Czar­
nogóry, przez co wiele kobiet i dzieci zginęło 
lub odniosło rany. Wiadomości te są prostym 
wymysłem. Czynność naszych lotników ograni­
cza się do owych nieodzownie koniecznych 
kontrzarządzeń, które muszą być podjęte dla 
naszego bezpieczeństwa, jeżeli nieprzyjaciel 
ustawia baterye lub dokonuje lądowania mate- 
ryału wojennego i t. p. Nieszczęśliwych mie­
szkańców o ile możności ochrania się, aby bez­
granicznej nędzy, jaką ta wojna na ten kraj 
sprowadziła, jeszcze nie zwiększać. Na ludności 
Czarnogóry nie chcemy się mścić za to, że fran­
cuscy i serbscy lotnicy bomby swe z szczegól- 
nem zamiłowaniem rzucają na otwarte miasta i 
wsie austro-węgierskiego terytoryum grani­
cznego.

Zatarg Chin z Japonią.

»Times« donosi z Pekinu: Rząd chiński od­
powiedział rządowi japońskiemu, że Chiny 
przyjmują wszystkie żądania, odnoszące się do 
Szantungu, pod warunkiem: 1. że zastępca Chin 
będzie obecny przy rokowaniach japońsko-nie- 
mieckich w sprawie praw niemieckich w Szan­
tungu, 2. że straty Chin, poniesione podczas ope- 
racyj wojskowych, będą wynagrodzone, 3. że zo­
stanie przywrócony stan przedwojenny, to zna­
czy, że koleje, telegrafy, urzędy pocztowe i t. d. 
będą uwolnione od naczelnego nadzoru wojsko­
wego. W sprawie żądań co do Mandżuryi na­
stąpiło już porozumienie. Co się tyczy Mongolii, 
to przyjęły Chiny otwarcie targów i przywileje 
dla Japonii przy budowach kolejowych i przy 
zawieraniu pożyczek. Co do żądań grupy piątej, 
tyczących się prowincyi Fuki, oświadczają Chi­
ny, że żadnemu obcemu państwu nie pozwolą w 
tej prowincyi urządzić podstawy flotowej lub 
wojskowej, ani nie użyją kapitałów obcych do 
podobnych celów. Natomiast wszystkie inne żą­
dania Japonii, odnoszące się do prowincyi Fuki, 
odrzucają Chiny; podobnież odrzucają żądanie 
co do udzielenia Japonii przywilejów kolejo­
wych w dolinie Jangtse.

Korespondent »Timesa« dodaje, iż zachodzi 
obawa, że Japonia wobec tego zachowania się 
Chin przedsięweźmie dalsze kroki. 60.000 Ja­
pończyków znajduje się już na terytoryum 
chińskiem. Ze stanowiska angielskiego 7 należy 
podnieść, że Japonia stara się wtargnąć do do­
liny Jangtse i tam podzielić się z Anglią jej przy­
wilejami.

Ustępstwo Chin.
Londyn, 10. maja. Biuro Reutera donosi: 

Japoński ambasador otrzymał urzędowy tele­
gram z Tokio, że Chiny przyjęły ostatnią notę 
Japonii.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Oswobodzony Tarnów.
Z Tarnowa otrzymał »Czas« następujące in- 

formacye:
Pierwsze patrole strzelców tyrolskich 

ukazały się na ulicach Tarnowa we czwartek, 
dnia 6. b. m. o godz. 5. rano. Rosyanie od kilku 
dni opuszczali już miasto z pośpiechem. Komen­
da rosyjska wyjechała we środę, dnia 5. b. m., 
około godz. 7. wieczorem. Okupacya, trwająca 
blizko 6 miesięcy, bo od 10. listopada 1914, była 
ciężkim do przetrwania okresem; pogłoski je­
dnak o zniszczeniu miasta były przesadne. Poci­
skami granatów uszkodzonych jest kilka do­
mów, a mianowicie: Forstera przy ulicy Chy- 
szowskiej, Schudmaka przy ul. ‘Pocztowej, szko­
ła realna i szkoła im. Staszyca. Nowy dworzec 
kolejowy, dość zniszczony, nie poniósł jednak 
znaczniejszych szkód. Po mieście gdzieniegdzie 
okna bez szyb; dużo rozebranych na opał par­
kanów. Zresztą niema gruzów ani śladów spu­
stoszenia. Z ludności cywilnej podczas długiego 
ostrzeliwania miasta było zabitych, ciężej i lżej 
rannych kilkanaście osób. Pojawiały się kolejno 
mniej lub więcej liczne wypadki cholery, dysen- 
teryi, ospy i tyfusu, nie przybierały jednak wię­
kszych rozmiarów epidemii. Ludności pozostało 
około 20.000, zwiększonej zamiejscową po ewa- 
kuacyi Przemyśla i miasteczek na terenie walk. 
Brak żywności dawał się odczuwać podczas 
ofenzywy na Kraków, kiedy zapasy miejskie za­
rekwirowano dla armii. Z czasem założyli Ro­
syanie wielkie magazyny żywności dla wojska. 
Przybyli nadto kupcy rosyjscy z mąką, słoniną, 
kiełbasami, rozkładając towary na Rynku i zaj­

mując opróżnione sklepy. Brak był duży świec i 
nafty. Rabunki były częste, zwłaszcza z począt­
ku, dopóki nie wyszedł zakaz sprzedaży trun­
ków. Uległy im szczególnie mieszkania puste, 
tych, którzy opuścili miasto przed inwazyą.

Komenda naczelna rosyjska stała kwaterą 
w Gumniskach, w pałacu ks. ks. Sanguszków. 
Komendantem był jenerał Dragomirow. W mie­
ście i okolicy obozowało stale około 20 do 30 
tysięcy wojska. Dotkliwą była sieć ochrany, 
która przeprowadzała niejednokrotnie rewizye 
w mieszkaniach. Podejrzliwość jej zwracała się 
także przeciw duchowieństwu. Ks. Rec, z po­
wodu listu, wysłanego posłańcem do rodziny, 
wywieziony został do Radomyśla. Ludność ży­
dowska przeżywała ciężkie chwile. Pędzono ją 
z domów do robót; nie szczędzono w rabunkach 
i kradzieżach kozackich. Trzydziestu żydów 
wysłano, jako zakładników, w głąb Rosyi. Prze­
suwały się i zmieniały wojska rosyjskie nie­
jednolitej wartości: obok kozaków kubeńskich 
liche, szczególniej przy końcu, »opołczenie«. 
Widocznym też stawał się niedostatek mundu­
rów, karabinów i amunicyi. Po odwrocie Rosyan 
wkraczające pułki austro-węgierskie i niemie­
ckie czyniły zgoła inne wrażenie odżywieniem 
i uzbrojeniem. Zgorszenie wywoływała demora- 
lizacya wśród oficerów rosyjskich: »zabawy« 
poza frontem nawet podczas ostatnich ciężkich 
walk nad Dunajcem.

Radę miejską reprezentowali, prócz burmi­
strza dra Tertila, trzej asesorowie: pp. Rypu- 
szyński, Schubert i Brach, oraz ks. Górka, pp. 
Michalski i Szatko. Ks. biskup Wałęga wytrwał 
na posterunku. Kapituła poniosła stratę przez 
śmierć ks. Leśniaka i ks. Walczyńskiego. PP. 
Urszulanki zamieniły zakład wychowawczy na 
szpital i pełniły w nim dzieło miłosierdzia. Za­
kład wychowawczy PP. Sercanek w Zbylitow- 
skiej Górze zrujnowany granatami, jako punkt 
obserwacyjny, będący celem pocisków. W bliż­
szej okolicy zniszczone dwory w Zgłobicach i 
Swierszczkowie. Stary most drewniany na Bia­
łej prawie doszczętnie spalony. Komunikacya 
przez Białą po tymczasowym moście, przez Du­
najec po moście pontonowym. Most kolejowy 
na Dunajcu uszkodzony. Złamane przęsło leży 
w wodzie. Na linii bojowej, pod Tarnowem, nad 
Białą i Dunajcem po wsiach ruiny i zgliszcza.

Po odwrocie Rosyan nadciągające wojska 
wchodziły do Tarnowa wśród gęstego szpaleru 
tłumu, wznoszącego ze łzami w oczach radosne 
okrzyki. Miasto było od razu udekorowane cho­
rągwiami o barwach narodowych i państwo­
wych. Zaraz pierwszego dnia przybył komen­
dant twierdzy krakowskiej, jenerał Kuk, witany 
owacyą mieszkańców, oswobodzonych po pół­
rocznej niewoli.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Opis * w zachodniej _
Z wielkiej kwatery naczelnej donoszą do 

biura Wolffa o walce w Galicyi zachodniej:
Ku zupełnej niespodziance wroga odbyły 

się z końcem kwietnia wielkie transporty wojsk 
niemieckich do Galicyi zachodniej Wspaniała 
pogoda sprawiła, iż wojska nasze miały suche 
drogi, a skutkiem tego mogła rozwinąć artyle- 
rya i lotnicy pełną działalność, oraz można było 
pokonać trudności terenu. Pośród wielkich tru­
dności trzeba było w wielu miejscach sprowa­
dzać amunicyę na zwierzętach jucznych, — trze­
ba było kolumny i baterye prowadzić przez fa- 
szyny. Wszelkie konieczne do przełamania wy­
wiady i przygotowania odbyły się bez tarć w 
zupełnej ciszy. W dniu 1. maja poczęła artylerya 
wstrzeliwać się w rosyjskie pozycye. Były one 
od 5 miesięcy wybudowane według wszelkich 
reguł sztuki wojennej. Dobrze zabezpieczone 
przeszkodami leżały one piętrami ponad sobą 
na stromych kopcach górskich; w poszczegól­
nych dla Rosyan specyalnie ważnych punktach 
terenu istniało aż do siedmiu rzędów rowów 
strzeleckich poza sobą. Były one bardzo spry­
tnie rozłożone i mogły wzajemnie kryć sobie 
boki. Podczas nocy, które poprzedzały atak, 
zbliżyła się piechota wojsk sprzymierzonych 
bardziej do nieprzyjaciela i wybadała stanowi­
ska do ataku. W nocy z 1. na 2. maja strzelała 
artylerya w powolnem tempie na nieprzyjaciel­
skie okopy. Przerwa w ogniu posłużyła naszym 
pionierom poprzecinać przeszkody druciane. W
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dniu 2. maja o godz. 6. rano rozpoczął się na 
rozległym, wielokilometrowym froncie przeło­
mu potężny ogień artyleryi od armat polowych 
aż do najcięższych kalibrów, który trwał bez 
przerwy 4 godziny. O godz. 10. ráno zamilkły 
nagle tysiączne ogniste paszcze a równocześnie 
rzuciły się linie tyralierskie i kolumny atakują­
cych na stanowiska wroga. Był on ciężkim 
ogniem artyleryi do tego stopnia zachwiany, że 
w wielu miejscach opór jego był bardzo mały. 
W panicznym popłochu opuszczał on, w chwili 
gdy piechota sprzymierzonych podeszła tuż do 
jego rowów — swe okopy, porzucając karabiny 
i amunicyę, pozostawiając w rowach niezliczoną 
ilość trupów. W jednem miejscu przeciął sam 
przeszkody z drutu, aby poddać się Niemcom. 
Częstokroć nie stawiał prawie żadnego oporu 
w swych blizko położonych drugich i trzecich li­
niach. Silniej zato bronił się wróg na innych 
miejscach frontu przełamania, gdzie stawiał roz­
paczliwy opór. Wieczorem, gdy gorące słońce 
wiosenne ustąpiło powoli miejsca zimnej nocy, 
było już pierwsze stanowisko przełamane w 
całej rozciągłości i szerokości na długości 16 
kilometrów i uzyskano zysk terenu przeciętnie 
4 km. Conajmniej 20.000 jeńców, kilka tuzinów 
dział i około 50 karabinów maszynowych pozo­
stało w rękach sprzymierzonych wojsk, które 
walczyły pomiędzy sobą o pierwszeństwo w 
palmie zwycięstwa. Poza tern zdobyto nieprzej­
rzaną ilość materyału wojennego, pośród niego 
wiele karabinów i amunicyi.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ś. p. Rudolf Czakon.

W odległości jakich 1300 kroków na połu­
dniowy zachód od szkoły ludowej w Stróżówce, 
górskiej wiosce koło Gorlic, zamieniono w osta­
tnich miesiącach tuż pod lasem leżący ogród na 
cmentarz. Szeregi świeżych, niedawno usypa­
nych mogił się tam ciągną. To mogiły wale­
cznych, którzy w walkach, jakie wojujące strony 
przez dłuższy czas toczyły koło Gorlic, życie 
swe złożyli na ołtarzu Ojczyzny. Niejeden syn 
śląskiej ziemicy spoczywa tam — na tym wojen­
nym cmentarzu. Imiona ich widnieją na drewnia­
nych krzyżach, które sterczą nad mogiłami.

Na jednym z onych krzyżów umieściła ręka 
towarzysza-żołnierza napis: »Rudolf Czakon«. 
W mogile tak oznaczonej spoczął ten, który 
imię to nosił — nieodżałowanej pamięci nauczy- 
ciel z Chybia. W sierpniu zeszłego roku rozka­
zem cesarskim jako szeregowiec setnego pułku 
powołany pod broń, przez siedm miesięcy dzielił 
trudy kampanii wojennej, aż nareszcie 9. marca 
b. r., podczas szturmu na pozycye nieprzyjaciel­
skie, ugodzony śmiertelnie w pierś kulą wroga, 
padł na polu chwały.

Ś. p. Rudolf Czakon urodził się dnia 2. mar­
ca 1889 roku w Pruchnej na Śląsku. Studya swe 
odbywał w Bielsku, gdzie też ukończył niemie­
ckie seminaryum nauczycielskie. Po ukończeniu 
studyów seminaryalnych został w roku 1908 
przeznaczony na posadę nauczyciela do Chybia, 
gdzie na posterunku wytrwał aż do chwili wy­
buchu wojny, wytrwale i z poświęceniem siejąc 
ziarno zdrowych nauk w dziecięce serca. Wy­
trwała i sumienna praca zawodowa zjednała mu 
uznanie władz szkolnych, szacunek rodziców, a 
u dziatwy szkolnej miłość i przywiązanie.

Wyszedłszy z pośród ludu śląskiego, umiło­
wał ś. p. Rudolf Czakon lud ten całem sercem. 
Tego uczucia nie potrafił w jego sercu ostudzić 
duch, na którego działanie był wystawiony 
przez szereg lat, będąc zmuszony podczas stu­
dyów swych i jako początkujący nauczyciel 
obracać się w kołach, nie zawsze ludowi nasze­
mu przychylnych. Dla dobra ludu śląskiego po­
stanowił też pracować poza szkołą. Nim się je­
dnak do tej pracy zabrał, zaczął wprzód zasta­
nawiać się nad tern, jakiego rodzaju praca mo­
głaby ludowi przynieść zbawienny pożytek. 
Krytycznym swym zmysłem wszystko badał, na 
wszystko miał otwarte oczy, wszystko z zasta­
nowieniem się oceniał i ważył — i przyszedł do 
poznania i przekonania, że tylko praca w duchu 
odmiennym od tego, który go przez długie lata 
zewsząd otaczał, może ludowi śląskiemu przy­
nieść moralną i realną korzyść. Przywiązanie do 
ludu, wyniesione z domu rodzicielskiego — i 
przyrodzony krytycyzm zaprowadziły go na 
drogę pracy narodowo-społecznej. Poszedł w 
innym kierunku, niż się spodziewali ci, którzy 
go od początku »za swego« uważali!

Rozszerzenie grona czytelników naszych 
czasopism, kilka przedstawień amatorskich i 
»Kółko rolnicze« w Chybiu — to namacalny 
owoc jego działalności i zabiegów. Wprowadze­
niu w czyn innych planów i zamiarów stanęła na 
przeszkodzie zawierucha wojenna, a śmierć na 
placu boju położyła kres dalszej jego pracy. 
Broniąc piersią swą dostępu nieprzyjacielskim 
szeregom do granic ukochanej ziemi i zasłania­
jąc sobą umiłowany przez siebie lud polski na 
Śląsku przed najazdem wroga, poniósł śmierć 
— i tak dla dobra kraju i ludu naszego nową po­
łożył zasługę!

Cześć jego pamięci!
W dowód zaś wdzięczności niech lud Chy­

bia i okolicy imię jego w miłej zachowa pamięci 
i kroczy dalej tą drogą, którą bystre oko jego 
ducha uznało za odpowiednią i do podniesienia 
moralnego i ekonomicznego prowadzącą! Jak­
kolwiek ciało jego zdała od nas spoczywa, duch 
jego nie przestanie towarzyszyć szlachetnym 
zabiegom i wysiłkom. Życzenie to, aby pamięć 
poległego bohaterską śmiercią ś. p. nauczyciela 
Rudolfa Czakona była dla ludu polskiego w 
Chybiu i okolicy drogowskazem do dalszej pra­
cy i nowych wysiłków, jako też tych kilka uwag 
niech zastąpi wiązankę niezapominajek, której 
na mogiłę jego nie może rzucić przyjacielska 
ręka!

Cześć jego pamięci!

Z Cieszyna i okolicy.
Owacye w głównej kwaterze. Z głównej 

kwatery donoszą: Z okazyi dekoracyi marszałka 
polowego arcyks. Fryderyka urządził mu dnia 
10. b. m. garnizon żywą owacyę. Około godz. 7. 
udał się olbrzymi pochód żołnierzy z lampiona­
mi i pochodniami przed mieszkanie arcyksięcia. 
Widok tysięcy lampionów i pochodni był praw­
dziwie wspaniały. Kapela Zagrała najprzód 
hymn ludowy, następnie odegrała kilka utwo­
rów muzycznych, którym arcyksiążę, stojąc na 
balkonie, przysłuchiwał się. Głęboko wzruszo­
ny podziękował arcyksiążę za piękną owacyę, 
poczem szef sztabu generalnego Konrad von 
Hötzendorf podniósł zasługi przez wszystkich 
cenionego naczelnego dowódcy i złożył serde­
czne życzenia armii z okazyi wysokiego odzna­
czenia. Olbrzymie masy publiczności brały 
udział w tej niezwykłej uroczystości. Dnia 11. b. 
m. wieczorem urządziła gmina pochód z pocho­
dniami, w którym wzięły udział wszystkie to­
warzystwa i cała ludność i który wypadł ró­
wnież bardzo podniośle.

Ślub. Dnia 6. b. m. odbył się w Opawie ślub 
p. dra Teofila Adameckiego, służącego 
obecnie w wojsku, z p. Stefanią Guz i ur ó - 
w n ą , córką burmistrza Dąbrowy. Młodej parze 
ślemy serdeczne: Szczęść Boże!

W sprawie zasiłków dla członków rodzin 
powołanych pod broń. W sprawie poborów za­
siłków na utrzymanie przez członków rodzin 
osób powołanych do służby wojskowej, mini­
sterstwo obrony krajowej oznajmiło reskryptem 
z dnia 22. kwietnia b. r., że podjęcie za wyna­
grodzeniem robót około uprawy roli przez 
członków rodzin osób powołanych do służby 
wojskowej, którzy pobierają już zasiłek pań­
stwowy na utrzymanie albo ubiegają się dopie­
ro o przyznanie takiego zasiłku, nie stanowi 
powodu do wstrzymania, uszczuplenia lub od­
mowy zasiłku, o ile istnieją inne ustawowe wa­
runki, ponieważ uzyskane za te roboty wyna­
grodzenie uważane być musi jedynie za przemi- 
jające źródło zarobku a uprawa roli w bieżącym 
roku ma szczególniejszą doniosłość pod wzglę­
dem społecznym i ekonomicznym.

Dary świąteczne dla żołnierzy w polu. 
Wieść o wielkiem zwycięstwie naszej sprzymie­
rzonej armii napełniła lud nasz niebywałem 
uniesieniem. Brały w niem udział także nasze 
pułki, walcząc z bezprzykładną walecznością. 
W dowód wdzięczności i uznania dla tych bo­
haterów należałoby, żeby ludność Śląska popar­
ła o ile możności akcyę c. k. urzędu pieczy wo­
jennej w Cieszynie, mającą na celu obdarowa­
nie naszych żołnierzy w polu z okazyi wesołych 
Zielonych Świąt. Dary w naturze na ten cel, jak: 
tytoń, papierosy, fajki, bieliznę, chustki, czeko­
ladę, likiery i t. p., jako też pieniądze, należy 
przesyłać do składnicy c. k. urzędu pieczy, Cie­
szyn, ul. Ciężarowa, szkoła dziewcząt.

Pozwolenie nadawania paczek do pocz* 
polowej. W czasie od 10. do 14. maja 1915 mo 
żna nadawać u wszystkich urzędów poczt 
wych paczki dla poczty polowej nr. 10, 1L 12 
18, 23, 26, 30, 31, 39, 51, 59, 60, 80, 86, 91, 99 
99, 100, 102, 108, 109, 123, 130, 140, 143, 153 
154, 155, 186, 200, 201, 203, 213, 354.

Ś. p. Józef Farny, akademik, syn kierown 
ka szkoły w Nawsiu, poległ śmiercią bohater 
ską nad Nidą. Józef Farny odbywał studya n2 
akademii górniczej w Leoben i rokował na) 
lepsze nadzieje. Cześć jego pamięci!

Zbierajcie znaczki pocztowe (marki)! C. k 
urząd pieczy wojennej powziął sobie za zadan 
zbierać znaczki pocztowe tak w użytym (osten 
plowane), jak w nieużytym stanie. Rozchodzi Sl 
więc o znaczki wszystkich państw (austro-We 
gierskie znaczki od 50 h w górę) jako pamiątk 
ery wojennej. Zebrany materyał zbadany zosta 
nie fachowo, a następnie zużyty na cele fundu 
szu inwalidów. Akcya ta, nie wymagając od P° 
szczególnych dobroczyńców żadnej materyalne 
ofiary, przyczyni się niewątpliwie do przysP° 
rżenia tak potrzebnego funduszu. Znaczki p°C. 
towe należy składać w składnicy c. k. urzee. 
pieczy wojennej, Cieszyn, ul. Ciężarowa.

Oficyalne tutki i bibułki do papierosów* — 
względu na wielki odbyt tych artykułów urz4. 
pomocy wojennej c. k. ministerstwa spraw we, 
wnętrznych wprowadził w życie o f i c y a 1 n 
markę dla tutek i bibułek do papierosów, kt 
re to artykuły można dostać we wszystkich tre 
fikach Austryi. Te oficyalne bibułki i tutki s 
zaopatrzone w odznakę złotego orła z czerw, 
nym krzyżem w polu. Artykuły te wyrabia S. 
z najlepszego papieru w Ausrtyi w formie e. . 
ganckiej. Cena w drobnej sprzedaży nie j^s. 
wyższą, jak tych artykułów innej dobrej math. 
Ten, kto kupuje oficyalne tutki i bibułki do Pa, 
pierosów, popiera więc, nie ponosząc więks2). ; 
wydatków, cele patryotyczne. W szczególnos. 
powinno się kupować wyłącznie oficyalne art), 
kuły na przesyłki dla naszych żołnierzy w P°* 
stojących.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Bi***

Rozmaitości.
Nagroda Nobla dla papieża. »Localanzeige], 

donosi z Kopenhagi, że tegorocznąl" 
g r o d ę pokojową Nobla p r z y z n a n 
papieżowi.

Nowa taryfa maksymalna w Krakowie* Ma 
gistrat ogłosił nową taryfę maksymalną, ustang. 
wiającą podniesienie cen następujących arty’g 
łów: mąka pszenna nr. 0 100 kg 95 K, 1 kg 1 . ; 
mąka pszenna do gotowania 100 kg 85 K, 1 1 
90 h; mąka pszenna chlebowa 100 kg 78 K, 1 1 
84 h; mąka żytnia chlebowa 100 kg 70 K, 1 1 
76 h; mąka jęczmienna 100 kg 65 K, 1 kg 70 J 
mąka kukurydziana 100 kg 58 K, 1 kg 64 . : 
Chleb żytni 1 kg 66 h (podrożał o 4 h). Kopa ’ 
6 K 80 h (staniały o 20 h). Szynka wędzona sa. 
rowa w całości 1 kg 4 K; kiełbasa surowa sie, g 
na 1 kg 3 K, kiełbasa siekana wędzona 1 kg 31a 
80 li; wędzonka surowa 1 kg 3 K 80 h; wędzof 
gotowana 1 kg 4 K; słonina 1 kg 4 K 20 his! o 
lec 1 kg 4 K 70 h; nafta 1 litr 70 h (potaniala 
6 halerzy).

Nowa moneta w Austryi. Od wybuchu W 
ny okazała się zwiększona potrzeba drob 
monety wszelkiej kategoryi. Zwiększone zaP.. 
trzebowanie monety srebrnej i bronzowej .K. 
spokojono przez zwiększone wydanie sztuk 1 
oraz 1 i 2 h. Natomiast ze względu na trudnLa. 
uzyskania niklu podczas wojny nie było WSse. 
zanem wybicie dalszych takich monet. Ponle. 
waż znajdująca się jednak w obiegu ilość mote. 
ty tej okazała się, a zwłaszcza w okręgach Pr; 
myślowych, niewystarczającą, rząd postano "ia 
przy zastrzeżeniu późniejszego zatwierdzehe, 
tego postanowienia przez ciało ustawodawC h 
wybicie nowych monet po 10 ewentualnie 2 . 
z bakfonu (nowego srebra — Neusilber), 11.. 
szanina 50 % miedzi, 40% cynku, 10% niu 
Wydawanie tych nowych monet, których Pto 
szczenię w obieg odnośnie do 10 h rozpoc-"w 
się już 10. b. m., odbywać się będzie tylko,ei 
miarę nieodzownej potrzeby aż do maksyma, sa 
wysokości 20 milionów koron. Nowe monety o 
co do wielkości i wagi zupełnie równe, jak 1 
nety niklowe, a różnią się tylko rysunkiem i * 
lorem metalu. d.

Zarządzenia aprowizacyjne. Z powodu Dajs 
zwyczajnego zwiększenia się zapotrzebowa 
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bydła i mięsa dla armii, okazała się potrzeba 
wydania zarządzeń, któreby z jednej strony za- 
ezpieczyły zaopatrzenie w żywność armii i lu- 

dności, z drugiej zaś zapobiegały zmniejszeniu 
ale stanu bydła swojskiego na przyszłość. W 
“ym celu wydane zostały trzy rozporządzenia 
ministeryalne. Pierwsze ogranicza sprzedaż su- 
rowego i przyrządzonego mięsa wołowego, cie- 
lecego, wieprzowego tudzież kurcząt do 5 dni 
wtygodniu, przez co nastąpi z jednej strony 
oszczędzanie bydła rzeźnego i zaszanowanie 
stanu kurcząt dla podbierania jaj. Nie jest przy- 
win «zamierzone wkraczanie w stosunki gospo- 
darstw prywatnych, które będą mogły nabyte 
Poprz edniego dnia mięso przyrządzać także w 
oni, wykluczające sprzedaż. Była tu miarodajną 
myśl, że jeżeli tylko w restauracyach, hotelach 

1 "pensyonatach zostanie wprowadzone ograni- 
ozenie spożywania mięsa, — nastąpi zaoszczę- 
dzenie, które na dobre wyjdzie ogółowi. To za- 
^Qdzenie nie stanowi szczególnego obciążenia 
da ludności, bo także w oba dni, w które sprze- 
gaà mięsa będzie zakazaną, nabywanie wędliny 

Idzie dopuszczalne. Drugie rozporządzenie od- 
nosi się do rozszerzenia zakazu bicia ciężarnych 
—row i świń i ograniczenia bicia cieląt i jałówek, 
arzecie rozporządzenie odnosi się do handlu by- 
gem i zawiera szereg zarządzeń, zmierzających 

' usunięcia pewnych niewłaściwości w sprze- 
azy bydła. W ostatnich czasach okazały się 

masowo czynniki niepowołane w handlu by- 
em, które w zamiarze spekulacyjnym zachę- 

cają do sprzedaży bydła, stanowiącego konie- 
n£ potrzebę przy dalszem prowadzeniu go- 

oPodarstwa. Zarządzenie przewiduje pewną le- 
stymacyę dla kupującego i sprzedającego bydło.

Nowe wojenne znaczki pocztowe. Znaczny 
Popyt, jakim cieszą się wśród korespondującej 
udności wydane z początkiem jesieni 1914 roku 

wojenne znaczki pocztowe, skłonił ministerstwo 
andlu do wydania nowych gatunków takich 

"Haczków, z których dochód posłużyć ma, jak z 
Poprzednich, do zasilenia funduszu wsparć dla 

dow i sierot po poległych wojownikach. Nowe 
paczki wojenne obejmują najbardziej rozpo- 
. Szechnione gatunki, t. j. znaczki 3-, 5-, 10-, 20- 
L “-halerzowe. Nadto w artystycznem ich wy- 
—onaniu uwzględniono najbardziej interesujące 
nomenty zapasów wojennych; na 3-halerzo- I 

—ych znaczkach wojennych przedstawiona jest 
nechota w rowach strzeleckich, na 5-halerzo- 
10ch zielonych znaczkach patrol kawaleryi, na 
, "hal. czerwonych znaczkach 30 1 cm działo 
i eryi motorowej gotowe do wystrzału, na 20- 

* szaro-niebieskich znaczkach wielki okręt 
mojenny »Viribus unitis«, a na 35-hal. niebie- 
d lch-ultramaryna znaczkach latawiec. Sprze- 
—wane one będą z naddatkami, wynoszącymi: 
357% 3 hal. 1 h, przy 5- i 10-hal. 2 h, przy 20- i 

'hal. 3 h. Wysokość naddatku zaznaczoną jest 
nowych znaczkach w specyalnie na to prze- 

: aczonem miejscu. Dotychczasowe znaczki wo- 
cne po 5 i 10 h tracą swą wartość dnia 30. 
oferwca 1915 i w tym dniu wycofane będą z 

"egu. Wymiana nowych znaczków poczto- 
noch, jako też zwrot pieniędzy za raz zakupio- 
p ‘ acz nie zużyte znaczki nie są dopuszczalne, 
ilczy. zakupnie znaczków tych w większej naraz 
cioci koszt ich jest nieco mniejszy, a mianowi- 
- ' cały arkusz (100 sztuk) 3-hal. znaczków ko- 
‘taje 3 K 87 h, 5-hal 6 K 75 h, 10- hal 11 K 70 h, 

o Tuk 50 po 20 h — 11 K 25 h, 25 sztuk po 35 h 
K 35 h.

ja Koszta wojenne i zadłużenie państw woju- 
h. Dr. Elemer Hantos, węgierski poseł 

poestwowy, autor znanego dzieła »Finansowe 
szeetowie wojenne«, które się było ukazało je- 
d. Ze przed wojną, wydał teraz dzieło o gospo- 
we zych i finansowych skutkach wojny świato- 
k; } 1 opisał tam szczegółowo środki i drogi, ja- 
krmi się wojujące państwa posługują dla po- 
swicla swoich kosztów wojennych. Jako wynik 
w ch badań podaje autor porównawcze zesta- 
wolle długów państwowych w chwili wybuchu 
pody’ to jest w dniu 1. sierpnia 1914 r. z ich 
Au wyàszonym stanem z końcem marca b. r. 
1; olrya . powiększyła swój dług państwowy I 
p0? . milionów koron o 3575 milionów, Węgry 
nowekszyły swój pierwotny dług 6695 milio- 
chi: ° 2040 milionów; obydwa państwa monar- 
kor zwiększyły tedy swój dług 19.699 milionów 
tach razem o 5615 milionów koron. — W kwo- 
win tych nie jest zawarty dług Bośni i Hercego- 
wory’ Wynoszący 161 milionów koron i podczas 
wyny niezmieniony. Państwowy dług Niemiec, 

oszący z początkiem wojny 25.689 milionów

koron, powiększył się o 11 1000 milionów. W tę 
kwotę nie wlicza się świeżo subskrybowanych 
9 miliardów marek drugiej pożyczki wewnętrz­
nej, która to suma dług państwowy tylko po 
części obciąża, po części zas ma służyć na zwrot 
zaciągniętego przez rząd niemiecki długu ban­
kowego. Dług państwowy Turcyi, wynoszący 
2914 milionów koron, podniósł się o 520 milio­
nów koron. O wiele większe jest zadłużenie 
państw trójporozumienia. Długi państwowe An­
glii, bez długów jej kolonij, wyn< siły z począt­
kiem wojny 17.560 milionów koron, suma ta 
podniosła się teraz o 10.320 milionów. Długi 
państwowe Francyi, również bez kolonij, wyno­
siły 30 120 milionów. — Dług państwowy Rosyi 
podniósł się z 22.917 milionów o 13.200 milio­
nów; długi Belgii powiększyły się o 960 milio­
nów; Serbii o 410 milionów; Japonii o 872 milio­
nów, a Czarnogóry o 3 miliony koron. Ogółem 
długi mocarstw centralnych wraz z Turcyą pod­
niosły się o 17.535 milionów, długi trójporozu­
mienia i jego sprzymierzeńców o 36.466 milio­
nów. Całe zadłużenie Europy na wojnę wynio­
sło okrągło 55 miliardów koron.

Gospoda legionistów. Istniejąca od kilku miesięcy 
we Wiedniu »Gospoda legionistów« (IV., dzielnica Wey- 
ringergasse 14) podjęła obok wielu zadań natury ekono­
micznej także uciążliwą, lecz nader wdzięczną pracę po­
dawania legionistom i ich rodzinom wzajemnych wiado- 
mości o sobie, pomagając w tym kierunku innym naro­
dowym instytucyom wychodźczym. Zadanie to ułatwia 
naszej sekcyi ciągła styczność z uczęszczającymi do go­
spody legionistami jak i z władzami wojskowemi legio­
nów. Dzięki tym stosunkom jesteśmy w możności przy 
pomocy ogłaszań nieraz w bardzo krótkim czasie udzie­
lić dokładnych informacyi. Pośredniczymy również w 
przesyłaniu listów, udzielamy legionistom i ich rodzi­
nom porady w sprawach zapomóg i należytości wojsko­
wych przez fachowego znawcę ustaw wojskowych. Po­
nieważ nasza działalność nie jest jeszcze dostatecznie 
znaną wychodźcom poza Wiedniem przebywającym, 
zwracamy się przeto do wszystkich komitetów i jedno­
stek, którym dobro legionistów naszych leży na sercu, 
by udzielali wychodźcom wiadomości o naszej działal­
ności i poSied niczyli w korespondencyi. Pomoc nasza 
jest zupełnie bezpłatną — prosimy jedynie ze względu 
na koszta korespondencyi o dołączenie kartek czystych 
na odpowiedź. — Następujące osoby poszukiwane są 
przez legionistów: Anielscy ze Skalbmierza; Bienasowa 
Aniela z Krakowa; Blejdowiczowie ze Stanisławowa; 
Biernatowie Józef, Adam i Michał, Bo sa Stanisław ze 
Swarzowa; Brzvtwowie, Cebula Józef, Ciellarowie z 
Kielc; ( horyłko Władysław, Chuchlowie Walenty i Ma- 
rya z Blażowej; Czaczka Józef z Przecławia; Czaplińska 
Ludwika z Tuchc w a; Czaporowski, rewident kolejowy 
ze Stanisławowa; Dohnal Józef, em. urzędnik kolei pań­
stwowych ze Stryja; Dohnal Bronisław elektrotechnik z 
Sądowej Wiszni; Filip Walenty, Fazionowa ze Lwowa; 
Gadulski, Gerschinger Edward, Głąbowie, Czylowie z 
Tarnowa; Holzmann, Jamrogowa z Tarnowa; Kielesiński 
Rudolf, porucznik artylervi, Kołodziejowa ze Lwowa; 
Kozłowski Mieczysław z Mokrego; Kurowie z Tarnowa; 
Kurzydłowa Tomaszowa z N. Sącza; Lesiowa z Siedlisk; 
Łazarska Tekla z Tarnowa; Makomaski Ludomir z Kra­
kowa; Matnowie z Tarnowa; Nowakiewicz Jan z Jasła; 
Pałacowa ze Lwowa; Partykowa Anna z Komarna; Pauli 
Karol, em. inspektor kolei z Krakowa; Petryj Tadeusz, 
Pęcherek Dorota z Barycza; Piękoś Jan z Sokołowa; Pi­
larscy, Posłuszny Piotr z Krakowa; Romański z Tarno­
pola; Ronczkowscy ze Śliwnicy; Rutkowski Teofil z Ole­
sna; Salczyński Edward z Tarnobrzega; Słowik Antoni z 
Hołoska Małego; Schmalowie ze Szczurowic; Skibowie 
z Trzęsówki: Thoma Maurycy, Tułecki Szymon, Tym- 
czakowa z Przemyśla; Wanat Marya, Wąsowicz Józef, 
ofieyał sądowy z Rzeszowa; Wąsowiczowa Władysława 
ze Lwowa; Wcisło Antonina z Krakowa; Wicherek Wła­
dysław z Czortkowa; Wróblowie ze Lwowa; Zajączkow­
scy Tadeusz i Jerzy ze Lwowa; Ziemba Józef z Kielc; 
Znamirowska Antonina z Krakowa. — »Gospoda legioni­
stów«, Wiedeń, IV., Weyringerg 14, Sekcya informacyjna. 
Dr. Smolka, przewodniczący w. r.

Polskie Archiwum Wojenne.
Wiedeń, 1. maja

Komitet Polskiego Archiwum Wojennego, mający 
swą tymczasową siedzibę w Wiedniu, rozpoczął już ży­
wą działalność w sekcyach, których jest siedm. Sekcya 
skarbowa stara się o fundusze, tak potrzebne w po­
czątkach każdej pracy organizacyjnej. Sekcya woj­
skowo-polityczna gromadzi materyały do mili­
tarnego udziału Polaków w wojnie i zbiera głosy i opinie 
w sprawie polskiej, o ile pojawiają się poza prasą. Prasą 
bowiem, tak krajową, jak i zagraniczną zajmuje się oso- 
bna sekcya: prasowo-literacka, która gromadzi 
dzienniki polskie a z pism obcych wycinki artykułów, 
dotyczących spiawy polskiej. Sekcya ta objęła nadto 
swym zakresem działania literaturę piękną, wvkwitłą na 
glebie wojennej (pieśni żołnierskie, beletrystykę). Sek 
cya społeczno-ekonomiczna czyni zabiegi 
około pozyskania prac i materyałów w zakresie stosun­
ków prawno-społecznych (wychodztwo wojenne), oraz 
dotyczących gospodarczego stanu ziem polskich w okre­
sie wojny. Stosunkom kulturalnym a w szczególności 
oświatowym poświęcił Komitet osobną sekcyę: kultu­
ralno-oświatową i śledzi ona zwłaszcza obecny 
rozwój szkolnictwa tak w Polsce, jak i na wvchodztwie 
wojennem, zbierając drogą kwestyonaryusza odpowiednie 
materyały, dotyczące nie tylko organizacyi szkolnic twa, 
ale także wpływu wojny na umysłowość młodzieży 
Sekcya pamiętnikarska podejmuje inieyatywę

w kier, nku pisania pamiętników i wspomnień, w których 
chodziłoby nie tyle o kronikarskie notowanie faktów, ile 
o uwzględnienie strony psychologicznej życia wojennego, 
nastrojów i t. p.

Wreszcie sekcya muzealna zbiera pamiętniki, 
odznaki, illustracye i inne muzealia.

Z p wyżs zego rozkładu pracy w sekcyach okazuje 
się, że Komitet Polskiego Archiwum Wojennego dąży do 

garnięcia zakresem swym zbiorów całokształtu życia i 
dążeń narodu w obecnej dobie. Działalność jego obejmuje 
wszystkie ziemie polskie i sięga wszędzie, gdzie pulsuje 
życie narodowe, lub sprawa polska budzi zajęcie. W tym 
celu ustanawia Komitet na ziemiach polskich i za grani­
cą delegatury i komitety miejscowe, które pośredniczą w 
akcyi gromadzenia materyałów i środków pieniężnych 
w danej miejscowości. Komitet posiada dotąd swe dele­
gatury w Niemczech, Szwajcaryi, Włoszech, Szwecyi, Ho- 
landyi i Bułgaryi, oraz w szeregu miejscowości w mo­
narchii austryacko-węgierskiej. Nadto organizują się ko­
mitety miejscowe w Krakowie i Poznaniu. Tworzenie 
dalszych delegatur jest w toku.

Akcya Komitetu Polskiego Archiwum Wojennego, 
jako instytucyi czysto naukowej, a jako takiej, obcej ja­
kiejkolwiek jednostronności, znalazła żywy oddźwięk w 
społeczeństwie, które w uznaniu potrzeby i ważności ta- 
kiej instytucyi, ześrodkowujacej gromadzenie polskich 
materyałów wojennych z epoki w życiu narodu tak nie­
słychanie doniosłej, nie szczędzi jej swego poparcia. W 
pierwszym zaś rzędzie cała prasa polska pospieszyła z 
pomocą i zasila Archiwum swymi organami.

Adres Komitetu Polskiego Archiwum Wojennego: 
Wiedeń, I., Stein lelgasse 6/II. DatI i przyjmuje skarbnik 
Komitetu, dr. Maryan Janelli, Wiedeń, II., Schüttel- 
straße 55/6.

Ranni i polegli. Lista strat nr. 169. Z 100. p. p., wzię­
ci do niewoli: Bobiec Franciszek 2 I igoty (pow Bielsko), 
(Skoplje w Serbii); Czyż Jan z Wisły (Skoplje, Serbia); 
Foldyna Karol z Morawki (Skoplje, Serbia); Golasowski 
Henryk z Darkowa (Bitoly, Serbia); Herrmann Franciszek 
z Bielska (Skoplje, Serbia); Kasz? Antoni z Zamarsk (Sko­
plje, Serbia); Kokotek Karol z Łąk (szpital ewak. nr. 63 
w Woronieżu w Rosyi); Kostial Jan z G. Datyń (Marinsk, 
gub. T msk, Rosya); Kreis Jerzy z Kamienicy (Nisz, Ser­
bia); Kurz Alojzy z Zebrzydowic (szpital ewak. nr. 63 
w Woronieżu, Rosya); Mamica Paweł z Pruchnej (Skoplje 
w Serbii); Mohyla Augustyn z Frýdku (Skoplje, Serbia); 
Mojzys zek Karol z G. Cierlicka (Skoplje, Serbia); Pie- 
grzymek Józef z Orłowej (szpital ewak. nr. 63 w Woro­
nieżu, Rosya); Pinkas Jerzy z Kocobędza (Skoplje, Ser­
bia); Pirkel Karol ze Zabrzega, przy Ostrawie (Skoplje, 
Serbia); Pokladník Jan z Janowic, pow. Biała (Bijtolj, 
Serbia); Schosty Józef z Prażmy (Skoplje, Serbia); Szy- 
gut Jan z Krasnej, pow. Fr.ydek (szpital ewak. nr. 12 w 
Moskwie); Skctnica Rudolf ze Skalicy (Nisz, Serbia); 
Śniegoń Jan z Koszarzysk (Serdobzk, gub .Saratów, Ro­
sya); Szpernol Izydor z Piersnej (Skoplje, Seibia); Swrczi- 
na Józef z Morawki (Nisz, Serbia); Szalbot Jan z Wisły 
(Skoplje, Serbia); Zaremba Józef z Dziećmorowic (Bitolj, 
Serbia). Barborka Józef z 56. p. p. z Bestwinki (powiat 
Biała), zabity (9. kwietnia); Klima Andrzej z 16. bat. z 
Kamienicy, wzięty do niewoli (Chabarowsk, gub. Pri­
morsk, Rosya); Rykała z 11. p. p. z Wędryni, ranny; 
Szewczyk Adolf z 54. p p. z Pietwałdu, ranny. — Lista 
strat nr. 170: Drda Franciszek z 5. bat. strzelców z Mist- 
ku, wzięty do niewoli (Bijsk, gub. Tomsk, Rosya); Kliman 
Jan z 31. p. p. landszt. z Kam. Ligotki, ranny; Fukała Jó­
zef z 31. p. p. landszt. z Szumbarku (w liście 135 przez 
pomyłkę jako poległy wyka: any, znajduje się przy kom­
panii). — Lista strat nr. 171: Dyczek Rudolf z 77 p. p. z 
Hałcnowa (pow. Biała), ranny; Filip Józef z 36. p. p. 
obrony krajowej z Przywoza, ranny; Kożdoń Janusz z 31. 
p. p. landszt. z Dzięgielowa, poległy (18.—26. listop.); 
Mendrok Andrzej z 93. p. p. z Jasienicy, poległy (4. kwie­
tnia); Mitręga Józef .z 31. p. p. obrony kraj, z Jabłonki wa, 
wzięty do niewoli (Jelec, gub. Orel, Rosya); Mrózek Jan 
z 31. p. p. landszt. z Olbrachcie, poległy (18.—26. lutego); 
Parot Paweł z 93. p. p. z Dębowca, ranny; Penkala Mi­
chał z 77. p. p. z Komorowie (pow. Biała), ranny; Pniok 
Franciszel z 93. p. p. z Bobrku, ranny; Rucki Paweł z 93. 
p. p. z Oldrzychowic, poległy (4. kwietnia); Rychlik Al 
bert z 5. bat. strzelców ze Strumienia ranny; Szczepan 
Antoni z 3. p. p. z Jaworza, ranny Smyczek Jan z 31. 
p. p. landszt. z Żermanic, poległy (18.—26. listop.): Stu- 
dnik Franciszek z 3. p. p. z Pic trowic, poległy (9. marca); 
Szotkowski Paweł z 3. p. p. z Mostów, poległy (18. mar­
ca); Sztwiertnia Paweł z 31 p. p. z Cisownicy. wzięty do 
niewoli (Jelec, gub. Orel, Rosya); Tomiczek Andrzej z 31 
p. p. landszt. z Nydku, poległy (18.- -26. listop.); Wałega 
Wojciech z 77. p. p. ze Szczyrku, poległy (1. marca); Wi­
cher Jan z 31. p. p. obrony kraj, z Dabrowej, wzięty do 
niewoli (Jelec, gub. Orel, Rosya); Zapałka Józef z 5. bat 
strzelców z Starych Hamer, wzięty do niewoli; Żwak 
Alojzy z 31. p. p. obrony kraj, z Dobracic (wzięty do nie- 
woli (szpital ewak. nr. 27 we Włodzimierzu, Rosya). — 
Listy strat przeglądać i wiadomości o rannych i pole­
głych żołnierzach otrzymać można w Sekrefaryacie ka­
tolickim w Cieszynie, Śtary Targ 4. N; zapytania listowe 
dołączyć należy markę za 10 h na odpowiedź.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wvszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Wie mabożeńistwo na czas wojny 
Ul pleśniach I modlitwact", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

7085336319913 7085336319913w' " ' żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedz ctwo bl. Jana 

Sarkandra*' w Cieszynie.



Str. 6, »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 39.

Chłopak lub mężczyzna 
przyjęty zostanie zaraz dla ogrzewalni w cieszyńskiej 

łaźni (»Kaiserbad«). Płaca miesięczna 80 K.

UCZNIA
przyjmie zaraz z porządnego domu Ferdynand Sabella, 
majster krawiecki w Cieszynie, ul. Stefanii 27. Warunki 

według umowy.

Do wysyłania pocztą połową! 
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -IL poleca: ap Wyższa Bra- a 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

Zdolnego 

czeladnika szewskiego 
na stałą pracę poszukuje MARCIN WAŁEK 

w Trzyńcu.

7NAL EPSZYUA 
KREM DLA OBUWIA.

©000000000000@0000

„Chwalcie Pana“
•MRMMMHMNmMuMMMMMM 

Powieści o Legionistach 
W. Popiel, Krwią i łzami, bardzo piękna i do 

łez wzruszająca powieść, K 1,20.
R. H e r n i c z , Stach Legionista, obrazy z pola 

walki, pełne smutku i grozy, K —,60.
A. S t o d o r , Sire Czorty (tak nazywają Mo­

skale naszych Legionistów), nowela wier­
szem, K —,50.

Do nabycia w Księgarni polskiej »STELLA« 
w Cieszynie.

Wojskowy zegarek radyowy
z żelaznym lub związkowym krzyżem 
c. k. mnisterstwa wojny, z świecącą 
tarczą należy do wojennej wyprawy 
w pole, przynajmniej jako zegarek do 
rezerwy. Zamawiany już przez wszy- 

atkie pułki c. k. armii i marynarki.
W pogotowiu wojennem Í00.000 

zegarków
po cenach wyjątkowych dla c. k. armii. 
Wojsk, zegarek rad. K 12'— V D*

Wyjątkowa cena wojskowa R 0 — 
Wojsk, zeg. zbranzolet. K14— M 10-

Wyjątkowa cena wojskowa n IU —" 
Wojskowy radyowy budzik
kieszonkowy ..K 30'— U 0a* 

Wyjątkowa cena wojskowa n LH
Zegarek wojenny bez radyum K 5'- 
3 lata gwarancyi, wysyłka za nadesła­
niem ceny wyjątkowej wraz z 50 h na 

porto, także w pole przez

BBBBBBMHSHSBSBBBBE

To w. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z liliami: w Jabłonkowi«, w« Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowi«, w Dąbrowi« i w Orłów«) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

Æ‘|2]0 

rocznie, od dnia następnego po wpłaci« aż do dnia p« 
przedzającego wypłatą, a jak dotąd, samo za wkładkują 
cych opłaca po datek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daj« Towarzystwo na umiarkowany procent.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu n* 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.

I. dom eksportowy zegarków wojskowych I wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598.

Porucznik B. pisze z pola walki:
Niema nocy w polu lub na straży, w którejby Pański zegarek ra­

dyowy z świecącą tarczą nie oddawał mi nieoszacowanych wprost usług. 
Dla każdego, który takiego zegarka nie posiada, stanowi to niedostatek, 
zwłaszcza dla rannych.

wydanie III., znacznie rozszerzone, 
wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jan» 

Sarkandra«,
1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h. 

00006000000000000 

•umummmmaaaaamuma• 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ $ 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIEC- 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg pre 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOLODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA - —ar WIELKIE PODSIENIE.

00622662262622262266 60664000000600002

Największy dom towarowy w Cieszynie

EOPOLDFI 1539989575753

Godziny kancelaryjne 
dziel, od godz. 8. do 

do

codzień, z wyjątkiem świąt i nie 
12. przed południem i od godz. 2 
4. po południu.

W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, grody i piątk 
od godz. 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. H. Filasiewics.

Podziękowanie.
Z powodu śmierci naszego syna, brata, 

szwagra i wuja, ś. p.

Rudolfa Kałuży,
nauczyciela w Pastwiskach,

doznaliśmy tyle dowodów współczucia ze wszy­
stkich stron, że w tej drodze pozwalamy sobie 
wszystkim uczestnikom pogrzebu jak najserde­
czniej podziękować. Przedewszystkiem dzięku­
jemy Przewielebnemu Duchowieństwu, p. in­
spektorowi szkolnemu Dostalowi, p. dyrekto­
rowi seminaryum nauczycielskiego d Farni- 
kowi wraz z gronem nauczycielskiem. Polskie­
mu Towarzystwu pedagogicznemu i licznym pp. 
nauczycielom, p. Klyszczowi, kierownikowi 
szkoły w Pastwiskach, za postaranie się o śpiew, 
p. Twardzikowi, kierownikowi szkoły z Mo­
stów, za odprowadzenie zwłok na cmentarz, p. 
Macurze za śpiew w kościele, Szan. Przełożeń- 
stwom gminnym z Pastwisk i Bobrku, jako też 
obywatelom z Łąk i z całej okolicy, Szan. Kołu 
»Macierzy Szkolnej« w Bobrku. Przyjmijcie 
wszyscy jeszcze raz serdeczne »Bóg zapłać I«

Bobre k, dnia 10. maja 1915.
Rodzina.

poleca swój bogaty skład

kamgarnów na suknie, modnych sukien i kam- 
= .1 1 = garno w na jakie =

z czystej wełny, najlepszej jakości i o 20%

Dg taniej od obecnych cen fabrycznych. ees
000000000000

Dzięki korzystnym zamówieniom i kontraktom przedwojennym 
jesteśmy dziś w stanie zaspokajać naszych P. T. Odbiorców materyami 
pierwszorzędnemi co do jakości.

Szczególną uwagę P. T. Odbiorców zwracamy na nasz bogaty 
skład materyi pogrzebowych, wieńców i chustek jed­

wabnych.

$466666666 6666202226 6600620000066000%
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Czeki pocztowe 

na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane I mleograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

((000
Czeki pocztowe 

na żądanie.

((000

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność€
i płaci od nich

m — 2 O m
od dnia następnego po wpłaci«.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.
Odpowiedzialny redaktor: J. Pole”



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cenn * przesyłką pocztową: 

“alorocznie . . . 7 K — h
Torocznie . ... 3 > 50 >
“wartalnie . . . . 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowe):
Salorocznie . . . 6 K — h
Procznie . ... 3 » — »
-vertalnie .... 1 » 50 »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

■ kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszymie, wtorek, dnia 18. maja 1815.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 40.

’ W Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcą Się 7599211940364katolicką Im. blog. Melchiora Grodzieckiego“ w Gieszynie. 9

Rzeszów, Jaroslaw, Sanok, Sambor, 
Borysław i Kielce odzyskane.

Dotad 143.500 jeńców; zdobyto 100 armat i 350 
karabinów maszynowych.

Wojna D01-D -rosyjska
Zajęcie Rzeszowa, Dynowa, Sanoka i Liska.

si Wiedeń, 12. maja. Urzędowo donoszą: Klę- 
aa rosyjskiej 3. i 8. armii powiększa się z ka- 
wym dniem, Bezładnemi kolumnami, po części 
• "Ozsypce, wojska i treny tych armij odpływa- 

' U w kierunku na Jarosław, Przemyśl i Chyrów. 
ciekające z .obrębu Sanoka i Liska na wschód 

“aczne siły nieprzyjacielskie atakowane są od 
Rudnia przez nasze kolumny, które posunęły 
we. naprzód przez Baligród i Polanę. Zwycięskie 
wiska w dalszym pościgu przekroczyły dolinę 
, sloki i zdobyły Rzeszów. Także Dynów, Sa- 

oK i Lisko są w naszem ręku.
, Wskutek dotychczasowego nadzwyczajne- 
wPowodzenia w Galicyi zachodniej i środko- 

e) Zaczyna się chwiać także rosyjski front kar- 
micki na wschód od przełęczy użockiej. Nie- 
t eckie i austro-węgierskie wojska są także tu- 
u na całym froncie w ofenzywie. Nieprzyjaciel 
i epuje z obrębu koło Turki, z doliny Orawy 

oPoru,
si Na północ od Wisły wojska nasze posunęły 

t "aprzód przez Nidę.
ait. W Galicyi południowo-wschodniej znaczne 
wIrosyjskie postąpiły naprzód przez Dniestr 
prierunku na Horodenkę. Zaleszczyki zostały 

ez nas opróżnione. Walki trwają dalej.

Palszy pościg nieprzyjaciela. — Olbrzymi łup 
wenny. — 143.500 jeńców. — Zdobycie Kielc. 

cie Wiedeń, 13. maja. Urzędowo donoszą: Zwy- 
grStwa, osiagniete w bitwach listopadowych i 
zjedni owych pod Łodzią i koło Limanowej przez 
skion oczone wojska niemieckie i austro-węgier- 
i czmusiły ówczesny front rosyjski w Polsce 
pr alicyi zachodniej do odwrotu na przestrzeni 
pi"wie 400 kilometrów. Wówczas rozbił się 

nowany przez nieprzyjaciela marsz na Niem- 
pr.° Wypróbowaną siłę i bitność wiernych w 
wyymierzu wojsk. Od stycznia 1915 aż do poło- 
pr. “wietnia Rosyanie daremnie używali swej 
gierwagi, aby wtargnąć przez Karpaty do We- 
cza. wśród niesłychanych strat plan ten pod- 
° n Walk, trwających całe miesiące, rozbił się 
szycrstwo, bohaterstwo i wytrwałość wojsk na- 
wer. Tem samem nadszedł czas, aby we 
dno Inym ataku przy pomocy potężnych sił zje- 
jacilronych wojsk obu państw zmódz nieprzy-

- a. Zwycięstwo, odniesione koło Tarnowa i

Gorlic, nie tylko uwolniło Galicyę zachodnią od 
nieprzyjaciela, ale spowodowało cofnięcie całe­
go frontu rosyjskiego nad Nidą i w Karpatach. 
Wyzyskując pierwszy sukces, wojska zwycię­
skie w 10-dniowych walkach pobiły armie ro­
syjskie 3. i 8. i, niszcząc je, przebyły przestrzeń 
od Dunajca i Beskidów aż do Sanu, przez co 
wywalczyły około 130 kilometrów ziemi rodzi­
mej.

Bogaty łup dostał się w ręce zwycięzców. 
W czasie od 2. do 12. maja po południu ogólna 
cyfra zabranych przez wszystkie nasze armie 
jeńców wynosi 143.500 ludzi, dalej około 100 
dział i 350 karabinów maszynowych. Do tej licz­
by jeńców dodać należy jeszcze tych wszystkich 
rozbitków, którzy, zaskoczeni wydarzeniami, 
nie zdołali się połączyć z cofającemi się wojska­
mi i pojedynczo błąkają się po lasach ’ karpa­
ckich. Tak sztab rosyjskiej 48. dywizyi piechoty 
z generałem piechoty Korniłowem wczoraj w 
tyle naszych wojsk koło Odrzechowej poddał się 
naszym wojskom.

Miarę rozprzężenia, panującego wśród co­
fającego się nieprzyjaciela, charakteryzuje to, 
że nasz 9. korpus w ostatnich trzech dniach 
wziął do niewoli żołnierzy, pomieszanych z 51 
pułków rosyjskich. Nagromadzona przez mie­
siące przez nieprzyjaciela broń, zapasy wszel­
kiego rodzaju, amunicya i inny materyał wojen­
ny pozostały podczas szybkiego posuwania się 
naprzód ścigających wojsk, w rosyjskich sta- 
cyach etapowych, i dopiero będą mogły być 
oberme zebrane.

Na północ od Wisły wojska austro-węgier­
skie posuwają się poza Stopnicę. — Wojska 
niemieckie zdobyły stolicę gubernialną Kielce.

Na wschód od przełęczy użockiej zdobyły 
wczoraj szturmem wojska niemieckie i honwe- 
dzi kilka pozycyj rosyjskich na wzgórzach, do­
tarły aż na południe od Turki i wzięły 4000 lu­
dzi do niewoli. Tutaj atak prowadzony jest da­
lej w kierunku na Skole.

W Galicyi południowo-wschodniej atakują 
silne wojska nieprzyjacielskie przez Horodenkę.

Wkońcu należy nadmienić, że komunikaty 
rosyjskie z dni ostatnich, widocznie w zamiarze 
osłabienia naszych i niemieckich sukcesów, 
wszystkiemu przeczą i oznaczają to wszystko 
jako rozmyślnie fałszywie podane. Jest to. oczy­
wistym dowodem wielkości klęsk rosyjskich, 
gdyż wywołują one zamieszanie me tylko w 
okcyach wojsk na placu boju, ale także w ofi- 
cyalnem sprawozdaniu najwyższego kierowni­
ctwa armii rosyjskiej.

Odwrót Rosyan na linii Piotrków—górna Wisła 
i poza San.

Wiedeń, 14. maja. Urzędowo donoszą: Od­
wrót Rosyan w Królestwie Polskiem trwa dalej. 
Oddziaływa on także na odcinek dotychczaso­
wego frontu nad Pilicą. Od wschodniej strony 
Piotrkowa aż do górnej Wisły ścigają sprzymie­
rzone armie Woyrscha i Dankla cofającego się 
przeciwnika. Wojska ich zatrzymały się na wy­
żynie na północny wschód od Kielc.

Przed armią arcyksięcia Józefa Ferdynan­
da cofają się Rosyanie w Galicyi środkowej po­
za San i ustępują z przestrzeni Dobromil—Sta­
ry Sambor przed czołem armii Boreowicza i 
Böhm-Ermollego w kierunku północno-wscho­
dnim. Wojska nasze osiągnęły wyżynę na połu­
dniowy zachód od Dobromila i Starego Sambo­
ra wśród walk z tylnemi strażami. Do ogólnego 
pochodu naprzód przyłączyły się sprzymierzone 
armie Linsingena, które przedzierają się wprzód 
przez Turkę i Skole. Bitwa w południowo- 
wschodniej Galicyi trwa dalej.

Znaczne siły rosyjskie przedarły się poza 
Obertyn, na północ Śniatyna i do Mahali.

U wrót Przemyśla.
Wiedeń, 15. maja. Urzędowo donoszą: Ar­

mie rosyjskie w Królestwie Polskiem i w Gali­
cyi znajdują się dalej w odwrocie. Na całym 
froncie od Nowego Miasta, nad Pilicą, aż na po­
łudnie Dniestru, w okolicę Doliny wkraczają 
armie sprzymierzone. Rudnik nad Sanem i Le­
żajsk zdobyły nasze wojska, Jarosław niemie­
ckie. Przynależny do środkowej Galicyi 10. kor­
pus austro-węgierski stoi u bram miasta ojczy­
stego — Przemyśla. Dalej na południe są zno­
wu w naszem posiadaniu: Dobromil, Stary Sam­
bor i Borysław. Sprzymierzone wojska Linsin­
gena osiągnęły wyżyny na południowy wschód 
od Doliny.

Nad Prutem walki trwają w dalszym ciągu. 
W zaciętych walkach na północ od Kołomyi pie­
chota karyntyjska i styryjska i wojska obrony 
krajowej odparły krwawo w zaciętej wytrwa­
łości wszystkie rosyjskie szturmy.

Wkroczenie do Sambora. Wypieranie Rosyan ' 
z Królestwa.

Wiedeń, 16. maja. Urzędowo donoszą: W 
Królestwie Polskiem ścigają sprzymierzone 
wojska Rosyan na południe od dolnej Pilicy, 
oczyściły z nieprzyjaciela teren górzysty od
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Kielc po górny bieg Kamiennej i doszły wzdłuż 
Wisły do wzgórz na północ od Klimontowa. Na 
linii Sanu, Rudnik—Przemyśl, wyparto rosyjskie 
tylne straże z zachodniego brzegu rzeki, ujęto 
przytem wielu jeńców.

Maszerując z Beskidu lesistego, posuwają 
się armie ciągle naprzód. Silna rosyjska straż 
tylna została wczoraj rozbita w okolicy wzgó­
rza Magiery, przyczem zdobyto 7 dział, 11 ka­
rabinów maszynowych i ujęto ponad 1000 jeń­
ców. Nasze wojska wkroczyły przed południem 
przy dźwiękach muzyki, z zapałem witane, do 
Sambora.

W południowo-wschodniej Galicyi, na pół­
noc od Kołomyi, odparto nowe ataki rosyjskie 
i wydarto punkt oparcia nieprzyjaciela. Dalej w 
dół Prutu, aż do granicy państwa, panuje sto­
sunkowy spokój.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Dalszy pościg między Wisłą a Karpatami.

Berlin, 12. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nasz pościg między Wisłą a Karpatami trwa 
dalej. Nieprzyjaciel i nadal na całym froncie po­
nosi ciężkie straty. I tak jeden batalion 4. pułku 
piechoty gwardyi wziął do niewoli 14 oficerów, 
wśród nich jednego pułkownika, oraz 4500 żoł­
nierzy, zdobył 4 armaty, jedną kompanię za­
przężonych karabinów maszynowych i bagaż. 
Wojska sprzymierzone przekroczyły San mię­
dzy Sanokiem a Dynowem, dalej na północny 
zachód zaś dotarły aż do okolicy Rzeszowa i 
Mielca. Wojska, walczące w Karpatach po obu 
stronach Stryja, wyparły nieprzyjaciela z jego 
pozycyj.

Koło Szawel toczy się bitwa jeszcze nie­
rozstrzygnięta.

Nad Bzurą został zniszczony batalion ro­
syjski, który usiłował przekroczyć tę rzekę.

Armie sprzymierzonych zbliżają się do Prze­
myśla. — Olbrzymie zdobycze.

erlin, 13. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Grupa wojska generał-pułkownika Mackensena 
dotarła wczoraj w pościgu do okolic Dubiecka 
nad Sanem, Łańcuta nad dolnym Wisłokiem, 
Kolbuszowej (północny wschód od Dębicy). Pod 
wpływem tego posuwania się naprzód usuwają 
się także Rosyanie z swych stanowisk na pół­
noc od W sły. Tamże wojska nasze generał-puł­
kownika Woyrscha, następując tuż za nieprzy­
jacielem, dotarły aż do okolic na południe i pół- 
nocny zachód od Kielc.

W Karpatach zdobyły wojska austro-wę- 
gierskie i niemieckie pod generałem Linsinge- 
nem wzgórza na wschód od górnego Stryja i 
wzięły przytem 3630 ludzi do niewoli, oraz zdo­
były 6 karabinów maszynowych.

Obecnie, kiedy armie generał-pułkownika 
Mackensena zbliżają się do twierdzy Przemy­
śla i ku dolnemu Sanowi, można w przybliżeniu 
mieć obraz łupu zwycięskiego w bitwie Gorlice 
—Tamow i w następnych walkach pościgowych. 
Armie te dotąd wzięły do niewoli 103.500 Ro- 
syan i zdobyły 69 dział oraz 250 karabinów ma- 
szynowych.

W to nie jest wliczony łup zjednoczonych 
wojsk, walczących w Karpatach i na północ od 
Wisły, — łup, który wynosi przeszło 40.000 
jeńców.

Na wschodnim terenie wojny położenie nie­
zmienione. Walka koło Szawel jeszcze się toczy.

Sprzymierzone wojska pod Przemyślem. 
Odwrót Rosyan z pod Pilicy.

Berlin, 14. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Przednie wojska armii generała Mackensena 
stoją przed Przemyślem i na lewym brzegu dol­
nego Sanu. Łącząc się na prawo i na lewo dążą 
w pościgu połączone wojska w kierunku Doliny 
—Dobromila z jednej strony, a na Połaniec (nad 
Wisłą) — Kielce z drugiej strony. Także od 
Kielc aż do Pilicy pod Inowłodziem nie mogli 
Rosyanie utrzymać swoich stanowisk i znajdują 
się w pospiesznym odwrocie na wschód.

Walki koło Szawli nie rozstrzygnęły się i 
wczoraj. Na północ od Niemna nad dolną Dubi- 
szą wzięliśmy w nocnym ataku 80 jeńców. Na 
wschód od Przasnysza dostały się części pierw­

szego turkiestańskiego korpusu armii po cztero­
krotnym bezskutecznym ataku aż do naszych 
przednich rowów. Wieczorem wyrzuciliśmy 
wszędzie wroga. Poniósł on ciężkie straty. 120 
jeńców pozostało w naszych rękach.

Dalszy pościg Rosyan.
Odparcie ataków koło Augustowa.

Berlin, 15. maja. Naczelna kwatera donosi: 
W obszarze na południe od dolnej Pilicy do Wi­
sły ścigały dalej wojska sprzymierzone cofają- 
cy .h się Rosyan. Przyczółek mostowy koło Ja­
rosławia został wczoraj zdobyty. Ramię przy 
ramieniu z austryacko-węgierską armią, z którą 
stoimy w związku, osiągnęły wojska generała 
Marwitza okolicę Dobromila. Dalej na połu­
dnie trwa pościg bez przestanku w dalszym 
ciągu. Wojska sprzymierzone odzyskały wielo­
krotni : przesmyki górskie.

Pomimo uzyskanej przez nieprzyjaciela ma­
łej korzyści, która nas kosztowała 3 armaty, 
wstrzymaliśmy pochód silnych rosyjskich sił ko­
ło Szawli. Ataki nieprzyjacielskie w kierunku 
Dolnej Dubissy rozbiły się. Przeciwnik przesu­
nął pospiesznie posiłki także w okolicę na po­
łudnie od Niemna. Zetknięcie bojowe z tymi 
posiłkami nie doszło jeszcze do skutku. Koło 
Augustowa i Kalwaryi zostały ataki nieprzyja­
cielskie odparte.

Marsz na froncie Stryj—Stanisławów.
1500 jeńców na północy.

Berlin, 16. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Pomiędzy Pilicą a górną Wisłą, jako też na fron­
cie Sambor (40 km na południowy wschód od 
Przemyśla) —Stryj—Stanisławów znajdują się 
armie sprzymierzone w dalszym pochodzie. Nad 
dolnym Sanem od Przemyśla stawia nieprzyja­
ciel opór.

W okolicy Szawli odparliśmy bez trudu ro­
syjski atak. Liczba pojmanych w ostatnich 
dniach do niewoli przenosi 1500. Nad Dubissą, 
na północny zachód od Agiany, musiał się co­
fnąć mały nasz oddział przed silniejszemi rosyj- 
skiemi siłami. Stracił on dwa działa. Dalej na 
południe, koło Ejragoli odrzuciliśmy Rosyan ze 
stiatą 122 pojmanych do niewoli. Na północ i 
południe od Augustowa i po obu stronach Omu- 
lewa rozchwiały się silne rosyjskie ataki nocne 
z wielkiemi stratami dla przeciwnika, który po­
zostawił tam 245 jeńców.

Naczelne dowództwo armii.

Przemilczenie klęsk przez Rosyan.
Berlin, 14. maja. Biuro Wolffa donosi: Z 

głównej kwatery piszą nam:
Dwa rosyjskie sprawozdania urzędowe z 

12. maja odważają się, rzekomo celem objaśnie­
nia opinii publicznej i państw neutralnych, za­
przeczać powodzeniu wojsk sprzymierzonych. 
Te próby są tem komiczniejsze i zuchwalsze, że 
dziś, w 12 dni po bitwie pod Tarnowem i Gorli­
cami wojska rosyjskie oddaliły się o 150 km na 
wschód nad dolny San przed Jarosław, Prze­
myśl i Dobromil, a cała - osyjska armia karpacka 
na południu na froncie 120 km szerokim jak naj­
spieszniej ucieka na północny wschód. Na pod­
niesienie zasługuje szczegół, że sprawozdanie 
rosyjskie poświęca osobną wzmiankę komen­
dantowi 48. dywizyi piechoty, który od wczoraj 
znajduje się w drodze do środkowej Anstryi ja­
ko jeniec. Schwytali go żołnierze, towarzyszący 
pewnej kolumnie amunicyjnej.

Wojna niemiecko-rancuska.
Nowa ofenzywa francuska.

Berlin, 12. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Lotnicy nieprzyjacielscy rzucili wczoraj na bel- 
gijskie miasto Brügge bomby, nie wyrządzając 
szkody wojskowej. Na wschód od Ypern wzię- 
liśmy ważną wyżynę, bronioną przez szkockich 
górali Dunkierkę dalej ostrzeliwaliśmy. Na 
wschód od Dixmuiden zestrzeliliśmy aeroplan 
angielski.

Rowy, odebrane w ostatnich dniach przez 
Francuzów między Carency a Neuville w okoli­
cy na północ od Arras, są jeszcze w ich posia­
daniu. Zresztą także wczorajsze usiłowania nie­
przyjaciela, by się przedrzeć, były daremne.

Jego ataki skierowały się głównie na nasze P° 
zycye, położone na wschód i południowy wschól 
od Vermelles, na wyżynę Lorette i miejscowośC 
Ablain i Carency, oraz na nasze pozycyc D 
północ i północny zachód od Arras. — Wszy 
stkie te ataki załamały się wśród najcięższyC 
strat dla nieprzyjaciela. Jego próby odebrán11 
nam znowu Hartmannsweilerkopfu rozbiły się 
Po silném przygotowaniu artyleryi francusc) 
strzelcy alpejscy wtargnęli tutaj wprawdzie d 
naszego domu blokowego, położonego na szcZ) 
cie, ale natychmiast zostali znów wyparci.

Berlin, 13. maja. Naczelna kwatera donosl 
Na wschód od Ypern zdobyliśmy dalszy nie 
przyjacielski punkt oparcia. Po południu silne 
ataki Francuzów na nasz front Albain—Ne11 
ville zostały wśród najcięższych strat dla nie 
przyjaciela odparte. Wieś Carency, która z P° 
wodu usadowienia się Francuzów w naszyC. 
przednich rowach między Neuville a Carency 
po większej części była otoczoną, jako też za 
chodnia część Ablain zostały ubiegłej noc) 
opróżnione. Niestety, przytem także znowu pe 
wna liczba naszych dzielnych żołnierzy i mate 
ryału została utracona. .

Usiłowania Francuzów odzyskania kawa ' 
ka rowu, zajętego przez nas na północny 74 
chód od Berry au Bac w lasach na południe o 
Ville aux Bois, pozostały bez skutku. | 

Po silném przygotowaniu ze strony artyle, 
ryi nieprzyjaciel wczoraj wieczór zaatakowa 
nasze stanowiska między Mozą a Mozelą ko. 
Croix des Carmes. Udało mu się wtargnąć d 
naszych najprzedniejszych rowów szerokos. 
150 do 200 kroków. W zaciętych jednak wa 
kach z blizka nasze stanowiska ponownie w., 
pełności oczyszczono z Francuzów. Szereg jen I 
ców pozostał w naszem ręku.

Dwa blokhauzy francuskie na stoku zache, 
dnim Hartmannsweilerkopf zostały przez nas- 
artyleryę zniszczone.

Berlin, 14. maja. Naczelna kwatera don0®* 
Silne ataki nieprzyjacielskie na nasz świe 1 
przed Ypern zdobyty teren rozbiły się z wie., 
kiemi stratami dla nieprzyjaciela. Nad drob. 
Menin-Ypern zyskaliśmy dalszy teren V k1 
runku na Hoogę. W okolicy na południowy z** 
chód od Lille atakował nieprzyjaciel po silne, 
przygotowaniu artyleryjskiem w poszczeß° I 
nych miejscach. Odparliśmy wszystkie ataku s

Na wzgórzu Loretto i na północ od ArT, 
przeszedł dzień stosunkowo spokojnie. Nieb) . 
żadnych większych ataków nieprzyjaciela. > , 
ty nasze przy odebraniu Carrency przez n* 
przyjaciela wynoszą 600 do 700 ludzi. Dal® . 
atak nieprzyjaciela celem odebrania nam. 
wałka rowu wziętego na północny zachód 
Berry au Bac rozchwiał się ponownie. PonL; 
dzy Mozą a Mozelą załamał się nieprzyjacield 
atak w lesie kapłańskim w naszym ogniu I ? 
naszemi pozycyami. la-

Pojmano do niewoli pasażerów dwuP ja 
szczyznowca, którego zmusiliśmy do lądow" 
koło Hagenau. { ••

Berlin, 15. maja. Naczelna kwatera dono 
Odparliśmy nocny atak nieprzyjacielski F St. 
Steenstrate nad kanałem Ypern. Na drodze 
Julien—Ypern przyniosły nasze ataki dalsze Pch 
stępy. W nasze ręce dostało się 3 angielsk a. 
oficerów z 60 żołnierzami i jeden karabin do 
szynowy. Ilość nierannych jeńców, wziętych e- 
niewoli koło Ypern, podniosła się od 22. Fy 60 
tnia do 110 oficerów i 5450 żołnierzy. Dotes 
trzeba wliczyć jeszcze 500 jeńców rannych}a

Na południowy zachód od Lille odby". ki 
się także wczoraj zacięta walka artyleryi. A ily. 
nieprzyjacielskiej piechoty tam nie nastalali 
Na wzgórzu Loretto zostały przeważnie ' a 
nieprzyjacielskie powstrzymane. Jeden atak ch 
północ od pasma wzgórz, dosięgającego nas"la 
rowów, został odparty wśród wielkich strat, i 
nieprzyjaciela. Przy opróżnianiu Cai ren be- 
wschodniej części Ablain zaginęło — jak o o- 
cnie stwierdzono — jedno działo polowe: “zy- 
cnione w linii frontowej i nieznaczna ilość PLaly 
rządów do rzucania min; oprócz tego w P" 0- 
napowrót w ręce nieprzyjacielskie zdobyte ho- 
przednio przez nas francuskie armaty, a Tllgje- 
wicie 3 małe działa rewolwerowe i 2 moze 
rze, używane do rzucania min. ój;

Na północ od Arras panował ogólny sP° od
Na południe od Ailly, a na wschód gich ' 

wzgórz Mozy zajęliśmy kilka nieprzyjaciejran- 
rowów, przyczem wzięliśmy do niewoli 52 ko- 
nych i 166 .nierannych Francuzów wraz ? nje- 
mendantem batalionu. Odparliśmy 3 atak1



Przyjacielskie na nasze pozycye na drodze Es- 
Say-—Flirey. W Księżym Lesie przyszliśmy w 
Posiadanie jednego rowu nieprzyjacielskiego 
wskutek ruszenia do ataku o świcie i zabraliśmy 
Przytem kilku jeńców.

Berlin, 16. maja. Naczelna kwatera donosi: 
—a północ od Ypern atakowały wojska raurzyń ■ 
Skie od wczoraj po południu nasze pozycye bez 
względu na straty, na wschód od kanału Ypern, 
kolo Steenstrate i Het Sas. Wszystkie ataki ko- 
10 Het Sas zostały odparte. Przed Steenstrate 
"'alka trwa dalej.

Na południowy zachód od Lille, po silnym 
oniu działowym, przeszły wojska angielskie 
do ataku na południe od New Chapelle. W wie- 
11 punktach został już atak odparty, w niektó- 
rych n iejscach walka jeszcze trwa. Dalej na po- 
“dnie, po obu stronach grzbietu wzgórz Lo- 

Tetto i koło Soucher, jako też na północ od Ar- 
Fas k oło Neuville rozbiły się ponownie ataki 
rancuskie pod działaniem naszego ognia. Szcze- 

8' 'lnie wielkie straty mieli Francuzi na wzgó- 
TZach Loretto, koło Soucher i Neuville.

Na zachód od Argonów zdobyliśmy wie- 
czorem francuski silny punkt oparcia, mający 
2.9 metrów długości i 200 metrów szerokości, 

acy na północ od Ville sur Tourbe i utrzyma- 
Sm y go, pomimo trzech nocnych przeciwata- 
Ow, przy których nieprzyjaciel poniósł wielkie 
Waty. W nasze ręce dostało się dużo materya- 
“ i 60 jeńców.

, Między Mozą i Mozelą trwała na całym 
oucie ożyw’ona walka artyleryi. Do walk pie- 

t oty doszło tylko na zachodnim krańcu lasu 
aplańskiego, gdzie walka nie jest jeszcze skoń- 

cZOna.
Naczelne dowództwo armii.

Bitwa pod Ypern.
; I Londyn, 12. maja. »Times« donosi: Nieprzy- 
' ciel w sobotę wznowił ataki na Ypern ze zdwo- 
tne si ą, ale został z ciężkiemi stratami odpar- 
.Y: Także nasze straty były ciężkie Ogień ar- 
oeryi, któryn rozpoczęła się walka na wschód 
a. Y pern, był silniejszy i straszniejszy, niż kie- 
tkolwiek. Przed kilku dniami przyczyny stra- 
b Biczne zmusiły nas do opuszczenia d o - 
s‘ze wybudowanych rowów koło 
—onnebecke. Dalej na zachód ściągnął nie- 
s.ryjaciel armaty, z których słał na nas orkany 
sanatów i nabojów eksplodujących. Każdy 

eIr kwadratowy ziemi został rozryty, a rowy 
I Ienily się w bezkształtną masę ziemi zasianej 
—"Pami naszych żołnierzy; okazali oni pi »dziwu 
wdną odwagę, ale w takim ogniu nikt nie może 
strrzymać. Odwrót był nieunikniony. Nasze 

były ciężkie, ale odwrót do drugiej linii 
LPy się w dobrym porządku. Później przyszła 
, *ej na nas. Ogień naszej artyleryi był wybor- 
m Piechota nieprzyjacielska sztur- 
alowała celem wypędzenia nas z Y pern, 
r .Została skoszona przez nasze granaty i ka- 
st ny maszynowe. Atak nieprzyjacielski zo- 
y 1 odparty na całej linii. Teraz trzymamy 

Pern.
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Po zatopieniu »Lusitanii«.
d Londyn, 13. maja. »Morning Post« pisze: Nie 
i wi tc nas wcale, że w Liwerpoolu Londynie 
pr-ych miejscowościach wybuchły rozruchy 
woleciw Niemcom. Musimy się przygotować na 
zalne, która trwać będzie jeszcze pokolenia, aż 
den" dnie ostateczne rozstrzygnięcie. Jeżeli je- 
gl;d kraj tak nienawidzi drugi, jak Niemcy An- 
c2e‘ to niema zawieszenia broni wskutek wy 
popPania, ale niema także trwałego pokoju, 

stw. " Westminster Gazette« pisze: Okrucień- 
w ď mogą tylko powiększać naszą stanowczość 
uwot szem prowadzeniu wojny’, aż siebie i świat 
ta animy od tego barbarzyństwa. Niemcy, idąc 
hh. ogą, szybko staną się »hostis generis hu- 

ni(v rróg rodzaju ludzkiego).
hie "Paily News« piszą: Zatopienie »Lusitanii« 
ter "ywrze żadnego wpływu na wojnę, poza 
■ą ’ re -Anglicy będą pałali jeszcze większą chę- 
k... karania sprawców tego barbarzyństwa za 

-da cenę.

Walki w niemieckiej południowo-zachodniej 
Afryce.

Biuro Reutera donosi z Kopenhagi: Jenerał 
Botha wkroczył bez oporu do Windhuk i za­
tknął na ratuszu flagę angielską. Około 3000 
Europejczyków i 12.000 tubylców znajdowało 
się w mieście.

W Windhuk zdobyto obfity materyał kole­
jowy. Po wywieszeniu flagi angielskiej ogłoszo­
no w całym zdobytym okręgu prawo wojenne. 
Generał Botha podziękował wojskom za ich 
ofiarność i przedstawił im odpowiedzialność, 
jaka na nich ciąży. Powiedział też, że zdobycze 
mają wielkie znaczenie dla państwa, gdyż fak­
tycznie jest zabezpieczone posia­
danie całej niemieckiej zachodni o- 
południowej Afryki.

(Windhuk, zajęte obecnie przez wojska po- 
łudniowo-afrykańskie, jest stolicą wielkiej ko­
lonii Niemiecka Atryka południowo-zachodnia. 
Miasto liczy około 24.000 mieszkańców, połą­
czone jest koleją z Oceanem Atlantyckim. — 
Red.)
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Zatopienie pancerni! a angielskiego pod Dar- 
danelami.

Z Konstantynopola donoszą pod datą 13. 
maja: Główna kwatera donosi Dziś przed połu­
dniem zaatakowała część naszej floty angielski 
pancernik, który’ znajdował się w porcie Morto 
niedaieko wja zdu do Dardaneli. Pancernik tra­
fiony trzykrotnie, a to w mostek komendanta, 
w środek okrętu i w tył okrętu, zatonął zaraz.

Biuro korespondencyjne donosi z Londynu 
pod datą 13. maja: Minister marynarki Chur­
chill oświadczył w Izbie niższej, że okręt linio­
wy »Goliat« został pod Dardanelami storpedo­
wany. Zachodzi obawa, że 500 ludzi zginęło.

Tureckie komunikaty.
Konstantynopol, 14. maja. Główna kwatera 

donosi: Na froncie dardanelskim nie odbyła się 
żadni ważniejsza akcya. Tylko słaby ogień dział 
i piechoty trwa nadal. W Arihurnu część na­
szych bateryj wzięła pod ogień nieprzyjaciela i 
jego punkty lądownicze. Onegdaj angielski pan­
cernik »Impacable«, który bezskutecznie ostrze­
liwał nasze baterye anatolskie u wejścia do cie­
śniny, został trafiony czterema pociskami na­
szych bateryj i cofnąl się.

Na froncie kaukaskim odparliśmy w zupeł­
ności ataki, podjęte przez Rosyan przeważają- 
cemi siłami w okolicy Olty. Po kontrataku uda­
ło się nam zająć dominujące wyżyny.

Na innych frontach niema nic ważnego.
Konstantynopol, 15. maja. Główna kwatera 

donosi: Wróg nie zdołał pomimo posiłków, ja­
kie otrzymał, wyjść ze swych stanowisk oszari- 
cowanych koło Ariburnu aa półwyspie Galipoli. 
W poszczególnych punktach próbował on roz­
począć działania, które jednak rozbiły się o na­
sze gwałtowne przeciwataki. W odcinku Sedil 
Bahr utrzymuje wróg swe dawne stanowiska i 
zachowuje się spoko jnie. Jeden z naszych lotni - 
ków rzucał z powodzeniem na znajdujący się 
tam obóz nieprzyjacielski bomby. Nieprzyjaciel 
otrzymał posiłki, aby uzupełnić swe straty, lecz 
posiłki te rozprószył skuteczny ogień naszych 
bateryj, które posunęliśmy naprzód. Angielski 
krążownik pancerny, którego zatopiono wczo­
raj rano w zatoce Morto, nazywa się »Goliath«. 
Wielka część załogi zatonęła. Zwycięstwo to 
odniósł nasz kontrtorpedowiec »Muavenet-i- 
Millije«, który ‘po pomyślnem wykonaniu swe­
go zadania powrócił w dobrym stanie z powro­
tem. Nieprzyjacielskie torpedowce zostały zmu­
szone do cofnięcia się z pod ognia naszych ba­
teryj wybrzeżnych. Przytem słychać było z ich 
strony dwie silne eksplozye. Nasze baterye na 
wybrzeżu aratolskiem ostrzeliwały skutecznie 
miejsce lądowania jako też obóz nieprzyjaciel- 
ski koło Sedil Bahr i spowodowały wielki po­
żar. Krążownik pancerny »Charles Martell«, 
który ostrzeliwał bezskutecznie nasze anatol­
skie baterye, został dwukrotnie trafiony. - 
Francuski krążownik »Joanne d’Arc« usiłował 
wysadzić na anatolskiem wybrzeżu wojska, żoł­
nierze jednak wysadzeni uciekli przed naszym 
ogniem a krążownik cofnął się. — Na pozosta­
łych frontach nic istotnego.

Spisek w Konstantynopolu.
Konstantynopol, 10. maja. »Tanin« rozpo­

czął publikącyę sensacyjnych rewelacyj o spi­
sku rewolucyjnym, uknutym przez Anglię . i 
Francvę w Konstantynopolu. Według tej wia­
domości miano przy pomocy rzucenia bomb wy­
konać zamach na tureckich mężów stanu, będą- 
cych obecnie u steru. Krążownik »Sułtan Se­
lim«, dawniejszy »Goeben«, miał być przez tor­
pedę wysadzony w powietrze, a niemieccy ofi­
cerowie zamordować i w len sposób miano 
przygotować wkroczenie wojsk angielskich i 
francuski« h do Konstantynopola. Organizato­
rami spisku byli ks. Sabah Edin, były poseł w 
Sztokholmie, były jenerał Szerii i kilku innych 
oficerów, a dalej lord Kitchener, posłowie fran­
cuski i angielski w Atenach i były grecki prezy- 
dent ministrów Venizelos, oraz szereg innych 
dyplomatów Cała a k c y a odbywała się 
pod kierownictwem Venizelosa w 
Atenach, które były centrum spisku. Na 
spisek ten wydano olbrzymie sumy. Lord Kit­
chener przyrzekł imieniem rządu angielskiego 
za zamordowanie jednegc ministra tureckiego 
20.000 funtów. Również z Francyi nadesłano 
wielkie sumy pieniężne. Członkowie no- 
w ego rządu byli już przez spisko w- 
ców przeznaczeni.

Demonstracye przeciw Niemcom w Anglii.
W Londynie zaszły wykroczenia antynie- 

mieckie, które przybrały wielkie rozmiary głó­
wnie w wschodnich i północnych dzielnicach 
I ondynu. Przyczyną ich jest zatopienie »Lusi­
tanii«. Tysiące ludzi brało w nich udział, przy­
patrując si ? z zadowoleniem wy kroczeniom. w 
kilku ulicach bocznych Kommerzial Road ani 
jednego sklepu niemieckiego nie pozostawiono 
całego. Tłum nie zadawalał się rozbijaniem 
drzwi i okien, ale niszczył także urządzenia do- 
mi w. Wyrywano nawet schody, demolowano 
sufity, a sklepy w zupełności rabowano. Zanim 
się policya pojawiła, zrabowano wszelkie ru­
chomości, fortepiany, ciężkie meble, łóżka, 
obrazy i t. d., a nawet odzież zabierano na wo­
zach, taczkach i wózkach dziecinnych. Często 
cal e domy były w przeciągu kilku minut do­
szczętnie obrabowane. Nie robiono przytem ró­
żnicy między obywatelami niemieckimi a natu- 
ralizowanymi (t. j. Niemcami, posiadającymi an­
gielskie obywatelstwo). Także wiele sklepów 
angielskich splądrowano. Policya była z począt­
ku bezsilną i nikt nie przeszkadzał rabującym. 
Tysiące mężczyzn z kobietami i dziećmi szło od 
sklepu do sklepu i rabowało. Dopiero konna 
żandarmerya zdołała rozprószyć demonstran­

tów.
W Johannesburgu w południowej Afryce 

zaszły również poważne wykroczenia antynie- 
mieckie. Wiele sklepów niemieckich, znany klub 
niemiecki »Liederkranz« są zupełnie zniszczo­
ne, toż samo wiele innych budynków niemie­
ckich. Szkodę obliczają na ćwierć miliona fun- 
łów szterlingów (6 milionów koron). Ogółem 51 
budynków zostało w całości lub częściowo zni­
szczonych, między tymi kilka hoteli. Wszystko, 
co było w budynkach, spałom« lub zniszczono.

Położenie we Włoszech.
Położenie we Włoszech poprawiło się tro­

chę na korzyść Austro-Węgier i Niemiec. Król 
bowiem powołał do siebie byłego prezydenta 
ministrów Giolittiego, posiadającego we 
Włoszech wielki wpływ i który ma być przeciw 
wojnie. Giolitti radzi przyjąć różne ustępstwa 
ze strony Austro-Wegier i trwać dalej w neu­
tralności. Obecny prezydent ministrów Sa­
la n d r a , mający być za wojną, widząc, że w 
parlamencie i wśród ludności całego kraju nie­
ma jednomyślności, owszem wielka część po­
słów i ludności, może nawet większość jest prze­
ciw wojnie, podał się do dymisyi. Król dymisyę 
przyjął i powierzył prezydentowi parlamentu 
Marcorze utworzenie nowego ministerstwa. 
Marcora jednak po pewnym namyśle oświad­
czył, że zadania tego objąć nie może. Wobec te­
go król zwrócił się do ministra finansów C a r o- 
m o , ale i ten zadania tego nie przyjął. Wobec 
tego król naradzał się znowu z Salandrą. 
Nadzieja utrzymania pokoju między Austro- 
Węgrami wzrosła wprawdzie, ale zbyt różowo 
nie należy się jeszcze na położenie we Włoszech 
zapatrywać.
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Przypuszczają ogólnie, że prawdopo­
dobnie parlament wioski, który 
się zejdzie dnia 20. maja, rozstrzy­
gnie ostatecznie sprawę wojny lub 
pokoju.

Przeciwnikami wojny są obecnie we Wło­
szech sfery bardzo wpływowe: kupcy, przemy­
słowcy, robotnicy, przeciw wojnie oświadczają 
się także koła katolickie. Atoli teror prasy in- 
terwencyonistycznej (żądającej wmieszania się 
do wojny) jest niesłychany. To, co piszą tak 
wpływowe dzienniki, jak medyolańskie »Cor- 
riere della Sera«, »Secolo« i »Popolo Italiano« 
albo nawet poważne i do rządu zbliżone »Tri­
buna« lub »Giornale d'Italia« o Austro-Wę- 
grzech lub Niemczech, pozostawia — wyrażając 
się łagodnie — bardzo wiele do życzenia. Nie­
które dzienniki wyzyskują sprawę zatopienia 
»Lusitanii« i używania bomb duszących przez 
Niemców we Flandryi do histerycznej wprost 
nagonki na Niemcy. Na Giolittiego, dep. Cirme- 
niego i innych neutralistów napada prasa szowi­
nistyczna jak na »zdrajców i buntowników« 
przeciw rządowi

Z pism niemieckich »Berl. Tageblatt« tak 
ocenia położenie w obecnej chwili: »Stosun- 
ki polityczne' we Włoszech są wciąż jeszcze bar­
dzo zawikłane, a sytuacya ogólna jest i dziś mi­
mo gorliwych pokojowych usiłowań neutrali- 
stów (zwolenników nie mieszania się do wojny), 
bardzo poważną. Błędem byłoby przypisywanie 
zbyt wielkiego znaczenia audyencyi Giolittiego 
u króla, ponieważ król Wiktor Emanuel pod­
czas całego obecnego przesilenia unikał staran­
nie wszelkiego wysuwania się na plan pierwszy, 
a zapewne także w dalszym ciągu stać będzie 
na ściśle konstytucyjnem stanowisku, które wy­
maga od niego ewentualnego poddania się woli 
większości gabinetu, parlamentu i narodu. 
Wszelkie oznaki przemawiają jednak za tern, że 
rząd przeprowadza przygotowania do wojny z 
gorączkowym pośpiechem. Wobec tego też za­
danie tych, którzy pragną jeszcze odwrócić od 
Włoch klęskę wojny, wydaje się niemal nad 
ludzko ciężkiem.«

Pomyślniej natomiast brzmi depesza, jaką 
to samo pismo berlińskie otrzymało z Lugano, 
a która brzmi: »Po audyencyach Giolittiego, 
Salandry i Sonnina u króla przyjaciele pokoju 
nabrali nowej otuchy. Że nie jest wykluczony 
zwrot pokojowy, wnosić już można z wielkiej 
wrzawy, jaką wszczęły znów pisma, podburza­
jące do wojny. »Tribuna« napomina naród i 
rząd, ! aby nie tracili rozwagi i spokoju. Dobrze 
poinformowany korespondent socyalistycznego 
»Avanti« donosi, że Giolitti wyniósł z audyencyi 
u króla jeszcze nadzieje, iż wojna da się zaże­
gnać, i że możliwość osiągnięcia pokojowego 
rozejmu z Austro-Węgrami bynajmniej nie jest 
wykluczona, jeżeli monarchia ta zgodzi się je­
szcze na kilka drobnych ustępstw.«

»Berliner Tageblatt« donosi z Lugano: 
Włoska partya socyalistyczna odbyła onegdaj 
zapowiedziany Zjazd w Monte Cittorio i po­
wzięła szereg rezolucyj przeciw wojnie. Wielu 
referentów wyraziło przekonanie, że byłoby 
szaleństwem prowadzić wojnę, skoro Austrya 
gotową jest dobrowolnie uwzględnić w szero­
kiej mierze narodowe żądania Włoch. Jeżeli 
obecny rząd zawarł już układ z trójporozumie- 
niem, w takim razie winien ustąpić, aby ster 
rządów ujęło nowe ministeryum.

Ostrożność nakazuje oczywiście poddanym 
państw centralnych zawczasu zabezpieczyć się 
przed możliwemi przejściami, znanemi z po­
czątków wojny europejskiej. Wszyscy więc wy­
jeżdżają z Włoch.

»Berliner Local-Anzeiger« donosi z Chiasso 
pod datą 10. b. m.: Wyjazd Niemców z Włoch 
stał się ogólny. — Do Chiasso przybyło 9. b. m. 
przeszło 2000 Niemców z Włoch, częściowo spe- 
cyalnymi pociągami. Wielu przyjechało samo­
chodami. Dnia 10. b. m. spodziewano się przy­
bycia 4 tysięcy nowych przybyszów. W Chiasso, 
gdzie mieszkańcy są przyzwyczajeni do przeja­
zdu wielu biednych wychodźców włoskich, robi 
dziwne wrażenie widok przejazdu tylu zamo­
żnych ludzi. Ten sam wyjazd Niemców można 
oglądać na wszystkich innych liniach kolejo­
wych i gościńcach, w iodących do Szwajcaryi, 
Lugano, które było wolne od cudzoziemców, 
obecnie gości już około 10 tysięcy zbiegów z 
Włoch.

Wszyscy wychowankowie niemieckiego se- 
minaryum duchownego wyjechali z Rzymu, 
mianowicie austryaccy do Wiednia, a niemiec-

cy do Zurychu. Także uczniowie zakładu Santa 
Maria dell’ Anima wyjechali. Ambasador austr. 
przy Watykanie, ks. Schönburg, wyprawi! do 
Austryi swoją rodzinę i służbę. Wyjechali tak­
że ormiańscy i greccy duchowni, będący obywa­
telami Turcyi.

»Frankfurter Zeitung« donosi z Glarus w 
Szwajcaryi pod datą 9. b. m.: Robotnicy włoscy, 
pracujący we wschodniej Szwajcaryi, zostali te­
legraficznie wezwani pod broń. Na linii kolei 
św. Gotharda z powodu nawału podróżnych, 
wracających do Niemiec, podwojono liczbę po­
ciągów pospiesznych.

Prywatny korespondent Biura Wolffa do­
nosi pod datą 14. b. m. z Rzymu: Z powodu przy­
bycia do Rzymu słynnego poety włoskiego, któ­
ry jest zapalczywym zwolennikiem wojny — 
d'Annuncia, zgromadził się na dworcu kilku­
tysięczny tłum. Ulica Cavour, przy której mie­
szka Giolitti, była zamknięta, jednak demon­
strantom udało się przerwać kordon wojska i 
urządzić przed domem Giolittiego burzliwą de- 
monstracyę. Aby tłum rozprószyć, sprowadzo­
no konnicę, która gdy jechała na demonstran­
tów, demonstranci otoczyli i wznosili owacyjne 
okrzyki. Wedle opowiadanie uczestników nie 
zdarzył się żaden wypadek. Na drodze do mie­
szkania Salandry, gdzie wojsko, również zastą­
piło demonstrantom przejście, ranił jeden z de­
monstrantów agenta policyjnego. Na drodze do 
Piazza Venetta, gdzie mieści się przy Watyka­
nie poselstwo austryacko-węgierskie, przyszło 
do wykroczeń studentów i innych młodych ży­
wiołów, ale także i tutaj uniemożl wiono de­
monstrantom dopięcie celu. Na Via Malta stały 
silne oddziały konnicy, aby przeszkodzić de- 
monstracyi przed pałacem księcia Bülowa. Z ró 
żnych miast górnych, środkowych i dolnych 
Włoch donoszą o podobnych demonstracyach. 
Nowemu rosyjskiemu posłowi urządzono przy 
jego przybyciu gorącą manifestacyę.

Demonstracye te są o tyle niebezpieczne, 
że przybierają często charakter rewolucyjny i 
republikański. Mogą więc na postanowienia 
rządu wywierać wpływ niekorzystny.

Rzym, 16. maja. Agencya Stefaniego dono­
si: Król nie przyjął dymisyi gabinetu Salandry. 
Cały gabinet pozostaje nadal na stanowisku.

Odznaczenie. W uznaniu niezmordowanej 
i ofiarnej działalności przed nieprzyjacielem od­
znaczony został starszy lekarz dr. Józef Schmidt 
»signum laudis«. Dr. Schmidt jest rodem z Kar- 
winej i jest wychowankiem gimnazyuni polskie­
go w Cieszynie.

Wojskowość w obronie zasiewów. Mini­
sterstwo wojny nakazało władzom wojskowym, 
aby ze względu na wielkie znaczenie, jakie mają 
dla sprawy ogólnej zasiane pola i zasiewy, bez­
warunkowo nie pozwoliły wyrządzać szkody na 
polach. Byłoby bardzo do życzenia, aby nakaz 
ten wszędzie respektowano.

Zmarła w Cieszynie ś. p. Antonia Foglar ze 
Skribów, teściowa dra Michejdy, w 84. roku 
życia.

Z Piotrowic. Dnia 8 maja odbył się w tutej­
szym kościele parafialnym ślub p. Józ. Blauen- 
steinera, urzędnika kolejowego, z panną Maryą 
Bekerową, córką tutejszego kupca i właściciela 
domu p. Karola Bekera. Przy uczcie weselnej 
zebrano na cele »Czerwonego Krzyża« 22 K.

Ze Simoradza. W święto Wniebowstąpienia 
Pańskiego zdarzył się tu straszny wypadek. Ar- 
cyks. sprawca Brachaczek poszedł wieczorem 
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kawiarnia narodowa
Tel ni 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180-

Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Karola AIInocha,

Bank Ciesżyński Kredyt w Cieszynie

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje
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Czeki pocztowe 

na żądanie.
Czeki pocztowe 

na żądanie.

i płaci od nich

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

razem z dziećmi na strych. Żona jego posłała 
córkę ze światłem, by ojciec i dzieci przyszły 
spać do izby. Od światła zapaliła się słoma na 
strychu i w ogniu zginął ojciec i 4-letnie dziew­
czę. Drugie dziewc zę i chłopiec uratowali si 
ucieczką. Na budynku spaliła się więźba.

Myśli i zdania.
Radość w życiu.

Radość w życiu jest tern, czem olej w lam. 
pie. Gdy się olej wypala, knot poczyna kopcić 
i dymić i wydaje czerwonawe światło bez bla- 
sku i jasności. Tak i życie bez wesela zużywa 
się bezużytecznie i objawia smutek i znużenie-

Robotnik rolny
znający się na wszelkiej pracy przy gospodar­
stwie, poszukuje miejsca Wiadomość w Re- 
dakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie:

Zdolnego 

czeladnika szewskiego
na stałą pracę poszukuje MARCIN WALEE

w Trzyńcu. L

Do wysyłania poczta połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -AML poleca: TaF Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki) 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie 1 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartil 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania*

___—e,, Nrooścf

W sidłach Dyabla.
Powieść przez Wł. S. P o p ■ e 1 a.

Treść: Nocne narady we wsi Na leżajskim zamku. Fi.- 
amora. Schadzka miłosna. Awantura w oberży u . 
bielą. Bunt chłopów. Ucieczka z lochów zamkowie. 
Piekło na ziemi. Przygotowanie do wojny z Dyaylsi. 
łańcuckim. Spalenie Łańcuta. Krwawy odwet. .Mw/,. 
dłach Dyabła. Straszny wyrok. Zmierzch miłości, w 
prawa. Dyabeł w matni.

Powieść ta przedstawia w sposób nac., 
żywy bunty chłopów, wojny domowe, tortu 3 
i zajazdy i t. d.

Tom o 224 str. w ozdobnej okładce 3 K, 
w pięknej oprawie płóciennej 4 K.

Do nabycia w Polskiej Księgarni »STELLA 
w Cieszynie. _

Piwo pilznísńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie nprasza

KAROL ALLNOCH. kawie»

wkładki na oszczędnośćL

- 2 O HMM 
od dnia następnego po wpłacie.

Wydttwca: Ka. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa* pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J* Pol”



WIAZDKA Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową:

salor Ocznie 1orocznie . 
“wartalnie .
. Bez przesyłki 

Seorocznie tłocznie . . 
-"artalnie .

. . 7 K —

. . 3 » 50
. 1 » 75

pocztowej: 
. . 6 K —

. 3 » —

. 1 » 50

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drnkarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

płaci się 
(rządka)
razowem

Za
20

ogłoszenia
halerzy od wierars

bocznik 68, W Cieszynie, piątek, dnia 21. maja 1915

drobnego, przy kilk - 
umieszczeniu znacznie 

taniej.

h

h

Wag Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin młodzieżą katolicką Im. bing. Melchiora rodzieckiego“ w Cieszynie. "W

Niebezpieczeństwo wojny 
z Wiochami.

153 ^Woina . 1
Tzekroczenie Sanu. — Walka o Przemyśl. 

Odzyskanie Drohobycza.
sto Wiedeń, 17. maja. Urzędowo donoszą: W 
gozunku do zaciętych walk ubiegłych dwu ty- 
U 111 minął wczorajszy dzień na całym froncie 
“ ogół bez ważniejszych wydarzeń.
kt Armie zyskały dalej na terenie. Kolumny, 
zaale postąpiły w kierunku górnego Dniestru, 
w.s Y częściami swemi także Drohobycz i 
maszy, dacxch 5100 jeńców oraz 8 karabinów

w odparcie Rosyan na wschód od Sanu.
. Pierwszej połowie maja ujęto 174.000 jeńców 

“dobyto 128 dział i 368 karabinów maszyn.
sk, Wiedeń, 18. maja. Urzędowo donoszą: Woj- I 
mhi . Sprzymierzone sforsowały San na kilku 
weescach po zaciętych walkach i stanęły na I 
zoehodnim brzegu rzeki. Kontrataki rosyjskie 
cjel aly wszędzie krwawo odparte a nieprzyja- 
g6. odrzucony w kierunku wschodnim. Nad 
linaym Dniestrem są zacięte walki w toku. Na 
rel.Frutu nie zaszły żadne szczególne wyda- 
oj ge. Odosobnione natarcia Rosyan na północ 

ołomyi zostały odparte. 
por ogólna cyfra jeńców, ujętych w pierwszej 
ba owie maja, wzrosła do 174.000. Do tego trze- 
wycpliczyć 128 dział i 368 karabinów maszyno-

Zdobycie Sieniawy.
Dalszych 7000 jeńców i 8 dział.

ska Wiedeń, 19. maja. Urzędowo donoszą: Woj- 
dn; ?Przymierzone, które wkroczyły na wscho- 
rosyorzeg Sanu, odparły wczoraj znaczne siły 
nol’skie, które ponownie ustawiły się na pół­
ką %, wschód od Jarosławia, poza Lubaczów- 
pr. ■ do byliśmy Sieniawę, zdobywając także tu 
jerscie przez San. Ujęliśmy przytem 7000 
atal?w i zdobyliśmy 8 dział. Usiłowane kontr- ■ 
Parte nieprzyjacielskie zostały krwawo od-

St, Walki nad górnym Dniestrem i w okolicy 
atall" trwają w dalszym ciągu. Nasze kolumny 
po- “ace zdobyły szturmem kilka głównych 
bywcyi rosyjskich na północ od Sambora, zdo- 
pr—slac również zacięcie bronione przez nie- 

vciela miejscowości.
wa linii Prutu nie zaszło nic szczególnego. 

w...w Królestwie Polskiem trwają walki na 
8orzach koło Kielc.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Dementowanie napuszonego gadulstwa rosyj­
skiego.

Wiedeń, 19. maja. Urzędowo donoszą: 16. 
maja pojawiło się w Rosyi urzędowe przedsta­
wienie najnowszych wydarzeń, jakie rozegrały 
się na dalszem skrzydle frontu bojowego, mię­
dzy Dniestrem i Prutem. Z gadatliwą przesadą 
wykorzystuje to przedstawienie nieznaczne suk­
cesy w jednym odcinku skrzydłowym nie tylko 
co do walk minionych, ale co jest zupełną no­
wością w urzędowych komunikatach, ubarwia 
fantazyjnie całość planami przyszłości. Operu­
jąc więc głównie przypuszczeniami i sukcesami, 
których rzekomo należy oczekiwać, ażeby rze­
czywiste zdobycze, które dla brawurowego 
obrazu za mało dają materyału, z całą pompą, 
napuszyć. Z naszych oficyalnych doniesień wia­
domo wszystkim, że cofnęliśmy nasze siły na po­
łudniowo-wschodnim skrzydle frontu bojowego 
z Dniestru nad Prut i że wojska nasze opuściły 
Zaleszczyki, które poprzednio zdobyły. Klęska, 
rozdmuchana w rosyjskiem przedstawieniu, nie 
byłaby nawet w takim razie, jak to mówi spra­
wozdanie, gdyby się udało sukcesy sprzymierzo­
nych zniweczyć i gdyby była prawdziwą.

Naczelne dowództwo armii.

"Ocenienie zwycięstwa w Galicyi.
Bazylea, 18. maja. Krytyk wojskowy dzien­

nika »Baseler Nachrichten« pisze w sprawie po­
łożenia na wschodniej widowni boju: Nie wiele 
znajduje się w historyi przykładów takiego tak­
tycznego strategicznego wykorzystania zwycię­
stwa. Wymagano rzeczy bardzo wielkich od ar­
mii austryackiej i niemieckiej, które wyżej trze­
ba oceniać ze względu na stan dróg w Polsce, 
tak iż przemarsz równa się pod względem tru­
dności pochodowi na przełaj przez pola, albo 
po polnych drogach. Każdy żołnierz pieszy wie, 
co to znaczy. W porównaniu z pościgiem w 
sierpniu i wrześniu stoją tu sprawy o wiele ko­
rzystniej. -Sprzymierzeni mieli przed sobą prze­
ciwnika rzeczywiście pobitego, którego nie 
sprytnem działaniem, ale siłą wyrzucond ze sta­
nowisk. A każdy wódz, każdy żołnierz wie o 
tern, że im bezwzględniejszym będzie pościg, 
tern łatwiej uniknie się nowej krwawej bitwy.

Opłakane stosunki wśród żołnierzy rosyjskich.
Korespondent »Berl. Lokal-Anzeigera« do­

nosi z Preszowa: O każdej porze dnia przecho­
dzą nieprzerwanie transporty jeńców rosyj­
skich. Z wiosną jeszcze byli wszyscy jeńcy do­
skonale uzbrojeni. Były jednak, szczególnie na 
froncie bukowińskim, bataliony pospolitego ru­
szenia, t. zw. drużyny, które nie wytrzymywały

krytyki. Transportowanie w ostatnich dwóch 
tygodniach masowo wojska rosyjskie były prze­
ważnie strojach mieszczańskich z zupełnie 
zdartem obuwiem. Wielu z nich szło boso, lub 
z nogami, owiniętemi w szmaty. Poza tern jeńcy 
od tygodni byli źle żywieni. Pewien ochotnik 
128. pułku opowiadał, że z pułkiem swym znaj­
dywał się od sześciu dni w ucieczce i od tego 
czasu nie dostał nic do jedzenia. Gdy jeńcom 
podano pożywienie, rzucili się na nie z taką łap­
czywością, że trudno było utrzymać wśród nich 
porządek.

Ocena ofenzywy rosyjskiej w Galicyi 
południowo-wschodniej.

Wiedeń, 17. maja, »Sonn- u. Montags-Ztg.« 
przynosi następujące informacye z austro-wę~ 
gierskiej wojennej kwatery w Galicyi południo­
wo-wschodniej i na Bukowinie:

Wypadki wojenne na tym terenie mają lo­
kalne znaczenie i żadną miarą nie mogą pole­
pszyć położenia Rosyan w Galicyi środkowej, 
a to tern więcej, że Rosyanie musieli także ustą­
pić z doliny rzeki Oporu,

Przez skoncentrowanie sił, przeważających 
liczebnie, przeszli wprawdzie Rosyanie przez 
Dniestr i Horodenkę, dążąc w kierunku prosto­
padłym do linii kolejowej Kołomyja—Czerniow- 
ce, ale nasze pozycye na owej linii, tudzież siły, 
znajdujące się w pogotowiu, wystarczą, ażeby 
powstrzymać ataki rosyjskie.

Umocniony front ciągnie się wzdłuż Prutu. 
Przełamanie go przez Rosyan nie jest prawdo­
podobne. Wykluczonem zaś jest, ażeby Rosya­
nie, przez ofenzywę w Galicyi południowo- 
wschodniej zdołali spowodować zwinięcie fron­
tu wojsk sprzymierzonych i powstrzymać zwy­
cięski pochód w Galicyi środkowej i wzdłuż 
Karpat.

Doświadczona sztuka wojenna generała 
Pflanzer-Baltina i jego podkomendnych jest rę­
kojmią, że złamaną zostanie tu ofenzywa rosyj­
ska, mająca cechy kroku rozpaczliwego, po­
dyktowanego względami na zewnętrzną poli­
tykę.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Odparcie ataków rosyjskich nad Dubissą.

Berlin, 17. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nasz pochód między Pilicą i górną Wisłą, jak i 
na froncie Sambor—Stryj—Stanisławów trwa 
dalej. Koło Jarosławia i na północ stamtąd uda­
ło się nam w kilku miejscach San przekroczyć. 
O Przemyśl walczy się.
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Nad Dubissą, kolo Ejragoły i Czekiszek, 
jak i na południe od Niemna koło Maryampola 
i Ludwinowa zostały nieprzyjacielskie ataki od­
parte.

Wśród wziętych pod Szawlami jeńców 
stwierdzono obecność rekrutów roku 1916, któ­
rzy otrzymali tylko 4-tygodniowe wyćwiczenie. 

(Czekiszki, po żmudzku Cziakiszki, miaste­
czko w pow. kowieńskim nad Dubissą, o 2 mile 
od Ejragoły.)

Dalszy pościg Rosyan. Walki pod Przemyślem 
i Stryjem.

Na południe od Niemna 1700 jeńców.
Berlin, 18. maja. Naczelna kwatera donosi: 

I a północ od Przemyśla, mianowicie od ujścia 
Wisłoku do Sanu, aż na południe od Jarosła­
wia, wywalczyły sobie wojska austro-węgierskie 
i niemieckie przejście przez San. Nieprzyjaciel 
cofa się tu dalej na wschód i na północny 
wschód od Przemyśla, jak również w okolicy 
Stryja, są od wczoraj większe walki w toku.

Nad Dubissą, w okolicy Ejragoli, odparto 
ponownie silne nieprzyjacielskie ataki. Przeciw 
na południe od Niemna nagromadzonym rosyj­
skim siłom, przeszły nasze wojska w kierunku 
Gryszka Buda—Szyntowty—Szaki do ataku. 
Walki jaszcze trwają. Wczoraj wzięto 1700 Ro­
syan do niewoli.

Na południe od Wysokiej odrzuciła nasza 
kawalerya nieprzyjacielskie wojska. Rosyjskie 
ataki na Maryampol rozbiły się.

Walki nad Sanem i nad Niemnem.
Berlin, 19. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Rosyanie usiłowali wczoraj powstrzymać zapo- 
mocą kontrataków marsz naszych wojsk, które 

/targnęły przez San (na północ od Przemyśla). 
Wszystkie te ataki rozbiły się wśród ciężkich 
strat dla wroga. Dywizya, złożona z Hanower- 
czyków i Oldenburczyków, ujęła w ostatnich 
dniach w walkach o przejście przez San 7000 
jeńców, zdobyła 4 działa i 28 karabinów maszy­
nę wych.

Między Pilicą i górną Wisłą, tudzież na po­
łudniowy wschód od Przemyśla trwają walki 
dalej.

Na linii Sagory—Frombork (Frauenburg) 
pojawiły się wczoraj znaczne siły rosyjskie. Na 
północ i południe od Niemna trwają walki dalej.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-rancuska.
Nowa ofenzywa francusko-angielska.

Berlin, 17. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na północny zachód od Ypern porzuciliśmy 
nasze wysunięte nad kanałem pozycye koło 
Steenstrate i Hetsas i cofnęliśmy nasze tamtej­
sze słabe siły celem zapobieżenia stratom od 
silnego nieprzyjacielskiego ognia działowego, 
na nasze główne pozycye na wschodnim brzegu 
kanału. Na południe od Neuve Chapelle trzy­
mają Anglicy także części naszego przedniego 
okopu, o który od przedwczoraj się walczy. 
Walka trwa tam jeszcze.

Na północ od Arras koło Ablain i Neuville 
odrzuciliśmy francuski atak z wielkiemi stratami 
dla nieprzyjaciela. Koło Ailly i Lasu Kapłań­
skiego rozwinęły się mniejsze walki piechoty.

Nasze okręty powietrzne wykonały skute­
czne ataki na porty wojenne Dover i Calais.

Berlin, 18. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na południe od Ypern, nad kanałem koło Steen­
strate i Hetsas panował wczoraj spokój. Walki 
rozwinęły się i trwają dalej w pojedynczych 
miejscach na wschodnim brzegu kanału, na po­
łudnie od Boesinghe. Na południe od Neuve 
Chapelle usiłowali Anglicy wczoraj i dzisiaj w 
nocy daremnie pozyskać teren. Wszystkie ataki 
zostały odparte z ciężkiemi stratami dla nie­
przyjaciela. Ponowne ataki francuskie na wzgó­
rze Loretto koło Ablain i na zachód od Souchez 
nie powiodły się, 170 jeńców dostało się w nasze 
ręce. Koło Ailly powstrzymano atak piechoty. 
Francuskie natarcie w Lesie Kapłańskim zosta­
ło przełamane wskutek naszego ognia skrzy­
dłowego,

Berlin, 19. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Walki na północ od Ypern, na wschodnim brze­

gu kanału, biorą dla nas korzystny obrót. Na po­
łudnie od Neuve Chapelle przeszli Anglicy po 
silnym ogniu działowym w pojedynczych miej­
scach do nowych ataków, ale zostali wszędzie 
odparci. Na wzgórzu Loretto wzięliśmy kilka 
nieprzyjacielskich rowów i zdobyliśmy przytem 
dwa karabiny maszynowe. Silny atak francuski 
przeciw południowej części Neuville został zła­
many w naszym ogniu, wśród ciężkich strat dla 
nieprzyjaciela. W lesie Kapłańskim usiłowali 
Francuzi przełamać się o północy naprzód, zo­
stali jednak naszym ogniem działowym po­
wstrzymani.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko-iemiecka.
Niemiecka łódź podwodna na morzu Śród- 

ziemnem.
Ateny, 17, maja. Dzienniki donoszą, że wi- 

dziano koło przylądku D'Oro (wyspa Eubea) 
niemiecką łódź podwodną.

Ateny, 17. maja. Tutejszy poseł angielski 
otrzymał od admirała komenderującego angiel­
ską flotą w Dardanelach wiadomość o obecno­
ści niemieckiej łodzi podwodnej na morzu Śród- 
ziemnem.

Odwet Anglii za zatopienie »Lusitanii«.
Do »Lokal-Anzeigera« donoszą: »New York 

Herald« ogłasza, że Anglia da tym razem przy­
kład i wytoczy przed sądem karnym proces o 
skrytobójcze morderstwo przeciw oficerom i 
załodze statku podmorskiego, który »Lusitanię« 
zatopił. Dotychczasowy przebieg walki mor­
skiej uprawnia do nadziei, że winni przecież 
wpadną jeszcze w ręce Anglików. Dalej wzywa 
admiralicya angielska krewnych iych podró­
żnych, którzy na »Lusitanii« zginęli, aby natych­
miast zgłosili w Londynie swe żądania o od­
szkodowanie. Na pokrycie tych żądań rząd an­
gielski sprzeda zasekwestrowaną obecnie wła­
sność Niemców w Anglii.

8076^Wojna W i '_ _ _ _
Walka o Dardanele.

Konstantynopol, 17. maja. Depesza ajencyi 
telegraficznej »Milli«. Główna kwatera donosi: 
Na froncie dardanelskim przedsięwzięły wczo­
raj rano trzy bataliony nieprzyjacielskie koło 
Ariburnu kilkakrotne ataki na pozycye nasze­
go prawego skrzydła. Wszystkie te ataki zosta­
ły ze stratami dla nieprzyjaciela odparte. Nie­
przyjaciel stracił 300 zabitych, których pozo­
stawił na miejscu; 100 karabinów i wiele mate- 
ryału wojennego wpadło w nasze ręce. Nasze 
straty były stosunkowo bardzo małe.

Okręty nieprzyjacielskie ostrzeliwały tak­
że wczoraj, bez skutku, nasze baterye u wej­
ścia do cieśniny. Mimo to baterye te utrzymy­
wały silny ogień na pozycye nieprzyjacielskie 
koło Sedil Bahr. Trzy pociski trafiły angielski 
pancernik »Venegeance«.

Lotnicy nasi rzucili z powodzeniem bomby 
na nieprzyjaciela koło Sedil Bahr. Dnia 1. maja 
z pancernika francusk. »Victor Hugo« wzniósł 
się hydroplan, który został przez nasz ogień ze­
strzelony.

Konstantynopol, 18. maja. Agencya telegr. 
»Milli« donosi z wielkiej kwatery głównej: Na 
froncie dardanelskim nie było wczoraj żadnej 
znacznej akcyi Ze strony nieprzyjacielskiej był 
na przemian ogień działowy i piechoty Mały 
parowiec przewozowy został uszkodzony przez 
pocisk naszej bateryi. Na południe od odcinka 
Sedil Bahr zdobyły wojska naszego prawego 
skrzydła wyżynę w odległości 200 m przed na­
szą pozycyą. Krążownik francuski wylądował 
wczoraj koło Sarspale, na zachód od Mekri, na 
wybrzeżu na południe od Smyrny 60 żołnierzy, 
którzy po ogniu naszych posterunków nadbrze­
żnych rzucili się do ucieczki. Inny krążownik 
wysadził na ląd koło Sofat, na zachód od Feni- 
ke, około 100 żołnierzy. Nasze wojska jednak 
napędziły nieprzyjaciela, który poniósł stratę 
100 ludzi w zabitych i rannych. W nocy z 15. na 
16. zmuszono do cofnięcia się dwa nieprzyjaciel-

skie okręty wojenne, które krążyły koło forto1 
Smyrny, po uszkodzeniu jednego z nich prZe 
ogień naszej bateryi. Na innych frontach nie 28 
szło nic ważnego.

Powołanie 50-letnich pospolitaków w Tryeśce
W Tryeście zarządzono już na czas od 1 

do 22. maja b. r. powołanie i przegląd posp° 
taków, zobowiązanych wedle nowych ustaw 
służby w pospolitém ruszeniu, urodzonych 
latach 1865 do 1872. Nadto odbędzie się tan. 
tymże czasie przegląd ponowny pospolitako 
urodzonych w latach 1878 do 1890 i w lata 
1892 do 1894, tudzież w r. 1897.

Austryackie łodzie podwodne na morzu Śróo 
ziemnem.

»Stampa«, jak podaje »Berl. Local-Anz. 
donosi z Syrakus, że na morzu Śródziemne 
ukazało się kilka austryack. łodzi podwodnym

Świadectwo »kultury« rosyjskiej.
Berlin, 16. maja. »Norddeutsche Allget 

Zeitung« pisze w artykule pod tytułem »Ur., 
dowe świadectwo ubóstwa dla rosyjskiej ku* 
ry i siły wojennej«:

Przed niedawnym czasem wpadł w na , 
ręce następujący rozkaz rosyjskiego jenere; 
piechoty Sieversa, dowodzącego armią, 2 
szczoną nad jeziorami Mazurskiemi:

Z powodu nadzwyczajnego wrogiego 
chowywania się ludności niemieckiej i żyd i 
skiej należy ją przy odwrocie wojsk niemiech. ; 
usuwać z obszaru operacyjnego, a za najmnl. 
szy akt wrogi należy nakładać najcięższe ke, 
tiybucye. Z powodu znanej niemieckiej przen . 
głości wskazaną jest największa ostrożność; 
leży przedsiębrać rewizye domowe, należy z 
braniać opuszczania domów z nastaniem cie 
ności, należy własność osób prywatnych, don, 
szczających się czynów wrogich, natychmis 
niszczyć, własność państwa niemieckiego na 
przy odwrocie także niszczyć; aby uszko® 
przemysł niemiecki, który przyczynia się do 
brobytu kraju, należy maszyny w fabryk, 
państwowych i prywatnych przy pomocy P 
nierów gruntownie zniszczyć.

Sievers, jenerał piechot):

Nota rządu Ameryki do Niemiec,
Berlin, 18. maja. Poseł amerykański w, 

czył państwowemu sekretarzowi spraw Zae 
nicznych notę rządu amerykańskiego, w kt 20 
jest mowa o zarządzeniach na pełnem mor, 
wydanych w ostatnich czasach przez Wiech 
niemieckie z naruszeniem praw amerykalskt

Skutki tych zarządzeń doszły do sZC L 
przez zatopienie »Lusitanii«, przyczem zatoch 
ło przeszło 100 amerykańskich poddal,d 
Rząd amerykański przypatruje się tym WYP t 
kom z rosnącym niepokojem. Nie może( 
uwierzyć, aby zarządzenia te, sprzeciwi ) 
się zasadom nowoczesnego prowadzenia W., 60 
znajdowały zatwierdzenie rządu niemiecki 7

Nota wskazuje następnie z ubolewanielkje 
ogłoszoną niedawno w prasie amerykalleg 
przestrogę, która miała wyjść z niemiechzel 
poselstwa i zauważa, że to ostrzeżenie Pnje 
bezprawnem postępowaniem jako uniewilenje 
nie i złagodzenie względnie jako zmniejs? tyl 
odpowiedzialności. Rząd amerykański me., 
ko przypuścić, że komendanci okrętów, Elki 
nieprawnie postąpili, popełnili to tylko V gal 
tek niezrozumienia otrzymanego rozkazu- 1 
ufa, że rząd niemiecki potępi postępowan 1Ctali 
które uskarża się rząd amerykański i da m à 
we zadośćuczynienie za ogromne szkody, rze 
wreszcie poczyni odpowiednie kroki, by P ( 
szkodzić powtórzeniu się podobnych W)632 
ków. Zaufanie to jest tern większe, że pommod 
obu państwami istnieją zobowiązania na bole 
układów i związek przyjaźni. Wyr ażenie "s zý 
wania i ofiarowanie zadośćuczynienia we pi 
stkich wypadkach, dotyczących znisZcinyc 
przez omyłkę zatopionych okrętów neutra cob 
nie może usprawiedliwić systemu, który czh 
i państwa neutralne naraża na nowe, Zncze 
szkody. Niemiecki rząd nie będzie chyba pi 
kiwał, by rząd amerykański jakiegoś słowaynl 
dopowiedział, lub nie dopełnił jakiegoś CSta 
który byłby konieczny do strzeżenia praw
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now Zjednoczonych i ich obywateli, jako też do 
abezpieczenia wolności wykonania.

Ruch rewolucyjny w Portugalii.
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. Agencya Havasa donosi: Do hiszpańskiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych nadeszła 
wiadomość, że sytuacya w Portugalii jest bar- 
do poważna. Połączenia są przerwane. W 
ombra Porto i innych miastach wybuchły roz- 

Tuchy. W Lizbonie ogłoszono komunę. Krążą 
Pogłoski, że Alfonso Costa został zamordowany, 
wojska nie mogą stłumić rozruchów.

Urzędowe sprawozdanie donosi; że ruchem 
FeWolucyjnym w Portugalii kieruje eskadra, 
"hajdująca się w Tajo. Okręty wojenne zbom- 
ardowały miasto i wyrządziły znaczne szkody.

Agencya Havasa donosi: Komendant krą- 
-Wnika »Vasco de Gama« został podobno za- 
mordowany. Garnizon pozostał wiernym pre- 
“Ydentowi. Podług późniejszych wiadomości z 
. zbony rozruchy stłumiono. Kapitan Lima ob- 
1ar komendę nad wojskami republikańskiemi.
N Lizbona, 18. maja. Agencya Havasa donosi: 

owy prezydent ministrów Chagas, który chciał 
l udać z Oporto do Lizbony celem objęcia 
“Fzędowania, został raniony ciężko strzałami z 
[ewolweru przez senatora Joana Freitasa na 

Worcu w Entrocamiente. Freitasa zabili na 
piejscu żandarmi. Chagasa odwieziono do Liz- 

ony. Rozruchy wszczęły się na nowo.

Niebezpieczeństwo wojny 
włoskiej.

Po zatwierdzeniu ministerstwa Salandry 
Przez króla włoskiego niebezpieczeństwo wojny 
wzrosło na nowo. Zdaje się, że ministerstwo to 
(bowiązało się wobec trójporozumienia do 
i zięcia udziału w wojnie, więc wysiłki Austryi 
veiemiec będą prawdopodobnie bezskuteczne, 
wadto odbywają się prawie w całych Włoszech 
; Telkie demonstracye za wojną, z któremi rząd 
.król liczyć się muszą, tern więcej, że tłumy 

"wiają często wybór między wojną a rewolu- 
yą.
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Uświadczenie Tiszy w sprawie włoskiej.
17 Na posiedzeniu Sejmu węgierskiego dnia 
I ■ b. m. poseł hr. Juliusz Andrassy zgłosił in- 
MPelacye w sprawie rokowań z Włochami, 
—wca zapytuje się, czy i o ile wiadomości, po- 
.rzone za »Stampą« przez dzienniki berliń- 
stle, wedle których monarchia austro-wegier- 
» a ofiarowała odstąpienie pewnych terytoryów 
Mem) rządowi włoskiemu, są uzasadnione, 
d Wca uważa sobie za obowiązek wyrazić na- 

3 leję, że gyby przyszła do skutku umowa, nie 
Stapi to jedynie dla usunięcia niebezpie- 
elstw chwili, lecz stanowić będzie podstawę 

nityczną do ukształtowania się stosunków 
stle . y sąsiedniemi państwami na zdrowej pod- 

“wie i zabezpieczy pielęgnowanie stosunków 
Noyjacielskich. Tylko w tym wypadku mógłby 

wea uważać ofiarność tę za uzasadnioną.
Na to odpowiedział prezydent Tisza: 

kt. Wysoka Izbol Wiadomości dzienników, 
ste‘ e odnoszą się do propozycyj, czynionych ze 
allny monarchii Włochom, naturalnie nie są 
se: entyczne, lecz nie mogę teraz w szczególno- 
w omówić kwestyi, o ile zgadzają się z rzeczy- 
2 Stością. Zaznaczam atoli, że w głównych 
s I r Y s a c h można z nich ogółem u z y- 
zhać słuszną oryentacyę o propo- 
jel° Y a c h monarchii, a mianowicie, co 
tan: najważniejszem i do czego się odnosi zapy- 
rzele interpelanta. Wiadomości te odpowiadają 
thizywistości w tym duchu, że monarchia isto- 
le — Czyniła Włochom wnioski terytoryalne, ce- 
(p zabezpieczenia trwałej neutralności Włoch 
ko akiwania). Do tego kroku skłoniło nas prze- 
da anie, że cała przyjaźń z Włochami odpowia- 
Ua [wałym interesom żywotnym zarówno mo- 
łe C . jak i Włoch (głosy: tak jest!). Te trwa- 
gaielkie i n t e r e s a żywotne w y m a- 
kil2, b y ś m y nawet za cenę cięż- 
du • ofiar punkty sporne z powo- 
d r Wstrząśnień obecnej wojny w 
ja, dze wspólnego, dobrego, przy- 
(os27 ego stosunku z drogi usunęli 
Sm. ne Potakiwania). Ponieważ się przekonali- 
hu ‘ Że Usunięcie ich i wywołanie takiego sta- 

Psychicznego, któryby był warunkiem trwa-

lej przyjaźni, możliwe jest wyłącznie za cenę 
takich ustępstw terytoryalnych, wstąpiliśmy 
także na tę drogę, świadomi ciężkich ofiar i w 
całej świadomości ciążącej na nas wielkiej od­
powiedzialności, ale nie dla celów taktycznych, 
nie dla pokonania chwilowych 
trudności (ogólne żywe potakiwania), lecz 
z przekonania, że przez to służymy 
stałym interesom naszej ojczyzny 
(potakiwania). Mam nadzieję, że to postępowa­
nie rządu zyska uznanie opinii publicznej (gło­
sy: tak jest!). Proszę Izbę o przyjęcie tej odpo­
wiedzi do wiadomości (ogólne, długotrwałe 
oklaski w całej Izbie).

Hr. Andrassy: Przyjmuję odpowiedź prezy­
denta ministrów z całym spokojem do wiado­
mości i podnoszę, iż cały Sejm, cały na­
ród zgodny jest w tern, że gdyby walka 
stała się nieuniknioną, spełnimy mężnie nasz 
obowiązek (żywe oklaski), że jednak, o ile to 
jest możliwem, chcemy w stosunku do Włoch 
zachować serdeczną przyjaźń i szczerość. (Ży­
we oklaski.)

Izba przyjęła odpowiedź premiera do wia­
domości, poczem posiedzenie zamknięto.

Sprawa włoska w parlamencie niemieckim.
Przy otwarciu parlamentu, po mowie pre­

zydenta dra Kaempfa, przemówił kanclerz pań­
stwa Bethmann-Hollweg:

Moi Panowie! Jest panom wiadomem, że 
stosunki pomiędzy Włochami a Austro-Węgra­
mi zaostrzyły się bardzo w ostatnich miesią­
cach. Z wczorajszej mowy węgierskiego prezy­
denta hr. Tiszy dowiedzieliście się, że gabinet 
wiedeński, w szczerem dążeniu do zapewnienia 
trwałej przyjaźni pomiędzy Włochami a monar­
chią zdecydował się na daleko idące ustępstwa 
terytoryalne. Dodawszy do tego, że Niemcy 
w porozumieniu z gabinetem wie­
deńskim, dla utrwalenia i przepro­
wadzenia porozumienia pomiędzy 
obu sprzymierzeńcami, pełną g w a- 
rancyę objęły co do lojalnego prze­
prowadzenia porozumienia wo­
bec gabinetu włoskiego powzięły 
Austro-Węgry i Włochy postano­
wienie, które o ile doprowadzi do skutku, 
może według mego przekonania być uznaną 
przez przeważającą większość trzech narodo­
wości.

Lud włoski ze swoim parlamentem stoi 
przed rozstrzygnięciem, czy ma spełnienie na­
rodowych swych dążeń osiągnąć w najszerszym 
zakresie na drodze pokojowej, lub czy ma kraj 
pchnąć do wojny i wyciągnąć miecz dziś przeciw 
swoim wczorajszym sprzymierzeńcom. Nie stra­
ciłem całkiem nadziei, że szala pokoju przewa­
ży. Jakkolwiek wypadnie postanowienie Włoch, 
uczyniliśmy wspólnie z Austro-Węgrami wszy­
stko możliwe, by utrzymać ten związek przy­
mierza, który zapuścił głęboko korzenie wśród 
ludu niemieckiego i trzem narodom przyniósł 
dużo pożytku i dobra. Gdyby jednak ten zwią­
zek został przez jedną z partyj zerwany, to bę­
dziemy umieli w łączności z drugą stroną od­
ważnie i nieustraszenie stanąć wobec nowych 
niebezpieczeństw.

Słowom kanclerza towarzyszył długotrwa­
ły, burzliwy poklask ze wszystkich stron Izby, 
jaki rzadko kiedy można było słyszeć w parla­
mencie. Również galerya przyłączyła się do 
oklasków. Kanclerz podziękował za oklaski kil- 
kakrotnem skłonieniem się.

Demonstracye rewolucyjne we Włoszech. 
Barykady w Rzymie.

Rzym, 17. maja. Wczoraj ponowiły się de­
monstracye w Rzymie na jeszcze większą skalę 
i przybrały gdzieniegdzie charakter rewolu­
cyjny. Demonstracye zwracały się wśród obelg 
przeciw Niemcom i Giolittiemu, któremu za­
rzucano, że się zaprzedał Niemcom. Także prze­
ciw ks. Bulowi demonstrowano okrzykami: »Pe- 
reat!« Ks. Bülow mimo to także wczoraj odbył 
przejażdżkę samochodem. W różnych punk­
tach miasta tłum dopuścił się ciężkich wykro­
czeń przeciw zwolennikom neutralności.

W późnych godzinach wieczornych z oka- 
zyi mowy poety D'Annunzia w Teatro Constan- 
zi przyszło do wielkich rozruchów w okolicy 
teatru. Demonstranci rozbili latarnie, tak, że na 
całej Via Viminale zapanowały ciemności. Zbu­
dowano barykady. Demonstranci wydobyli re­

wolwery. Pod wpływem presyi demonstrantów 
kupcy musieli zamknąć wszystkie sklepy. Od 
teatrów, jak n, p. od Teatro Quirino, zażądano 
przerwania przedstawień.

Z wielu miast, jak n. p. z Medyolanu, Flo- 
rencyi i Wenecyi donoszą również o gwałto­
wnych demonstracyach. Najgorzej, jak się zdaje, 
było w Medyolanie.

W niedzielnej manifestacyi interwencyoni- 
stów w Rzymie wzięło udział — według skrom­
nych obliczeń — 100.000 ludzi. Olbrzymi pochód 
z chorągiewkami o barwach trójporozumienia 
udał się przed kwirynał (zamek królewski) i 
wznosił okrzyki na cześć króla, Salandry i Son- 
nina.

Agitacya republikanów.
W miastach północno-włoskich agitują re­

publikanie gwałtownie za wojną i grożą detro- 
nizacyą króla i dynastyi sabaudzkiej, jeżeli nie 
przyjdzie do wojny. W Turynie tłum napadł na 
drukarnię »Stampy« i z trudem udało się woj­
sku uratować budynek przed zdemolowaniem.

Zaciekłość demonstrantów zwraca się i 
przeciw nielicznym już szyldom niemieckim na 
sklepach. W Medyolanie zerwano szyld na 
sklepie firmy Siemensa i Schuckerta, a odźwier­
ny ratował się groźbą strzelania z rewolweru.

W mieście sycylijskiem Palermo kupcy po­
zamykali swe sklepy i wywiesili napisy: »Z po­
wodu narodowego protestu (przeciw dymisyi 
Salandry) sklep jest zamknięty«. Studenci zbu­
dowali czarną trumnę w uniwersytecie i poło­
żyli na niej napis: »Tu spoczywa Giolitti i ho­
nor Włoch«. Następnie ponieśli trumnę wśród 
płonących pochodni ulicami i demonstrowali 
przed konsulatem austryackim.

Wynurzenia Salandry.
Prezydent gabinetu włoskiego Salandra 

poczynił wobec redaktora »Echo de Paris« cie­
kawe wynurzenia o powodach swej dymisyi. 
Salandra oświadczył: »Ustąpiliśmy, ponieważ 
było niemożliwem osiągnąć jedność co do kwe­
styi, czy przez wypowiedzenie woj­
ny mamy Izbę postawić przed fakt 
dokonany. Ponieważ stanowisko Giolittiego i 
jego przyjaciół zmieniło sytuacyę parlamentar­
ną, przeto ministeryum nie czuło się dosyć sil­
ném, by pojawić się przed Izbą Propozycye Au­
stryi były zawsze poniżej naszych żądań. Nie 
mogąc dojść z nią do porozumienia, musieli- 
śmy liczyć się z możliwością wojny 
i poczynić przygotowania wojskowe.

Kombinacye i przypuszczenia.
Według doniesień »Voss. Zeitung«, prasa 

interwencyonistów włoskich twierdzi, że gabi­
net Salandry 4. maja wypowiedział traktat so- 
juszowy Austryi i Niemcom, a 6. maja b. r. za­
warł z trójporozumieniem układ, który ma zna­
czenie traktatu sojuszowego. Zwolennicy Gio­
littiego zaprzeczają stanowczo temu doniesie­
niu. »Tribuna« twierdzi, że Giolitti nie wie nic 
o sojuszu z trójporozumieniem. Zapewne doszły 
do skutku tylko umowy Salandry i Sonnina z 
dyplomatami trójporozumienia, ale nie mają je­
szcze podpisu króla. Mimo to dzienniki, jak 
»Giornale d'Italia«, »Corriere della Sera«, »Mes- 
sagero«, »Secolo« i t. p. wzywają w imię honoru 
Włoch do wypełnienia zobowiązań wobec trój­
porozumienia.

»Corriere della Sera« pisze wprost: »Nie­
ma już odwrotu! Żadne państwo nie może pozo­
stać niewiernem swym zobowiązaniom, jeżeli 
nie chce podeptać nogami swego honoru i wy­
stawić się na ogólną pogardę.«

Równie gwałtownie głosi wojnę D'Annun- 
zio. Mowę swą na zgromadzeniu interwencyoni­
stów w Rzymie zakończył słowami:

»Minął czas słów, nadszedł czas rzymskich 
czynów — Ojczyzna jest zgubiona, jeżeli jeszcze 
dzisiaj nie chwycimy za broń. Powstańcie! 
Pędźcie ulicami Rzymu, aby karcić zdrajców 
ojczyzny. Przysięgnijcie mi to!!« Wśród entu- 
zyazmu podniosły tłumy ręce do przysięgi £ 
wkrótce biły już notorycznych zwolenników po­
koju. Redakcyę neutralistycznego »Popolo Ro­
mano« zdemolowały. Deputowanych neutrali- 
stycznych napadly i znieważyły, a szyldy nie­
mieckie zniszczyły.

W mętnej wodzie nacyonalistycznego szału 
łowią ryby republikanie, którzy agitują i za woj­
ną i przeciw monarchii. Medyolański »Popolo
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d'Italia« kończy swój artykuł wstępny słowami: 
»Majestat królewski we Włoszech nie jest taki 
sam jak w Grecyi. Przyjdą jeszcze dziwne rze­
czy. Na razie: Evive la Republice!« (Niech żyje 
republika!)

Rezerwiści włoscy przeciw wojnie.
Medyolan, 16. maja. Podczas demonstracyj, 

które tutaj w dniu 14. b. m. urządzili interwen- 
cyoniści, potłuczono szyby w lokalu firmy Sie­
mens i Schuckert. Dano kilka strzałów do tłu­
mu, który rozprószył się, ale wnet powrócił. Ni­
kogo nie zraniono.

Powstała walka pomiędzy zwolenni­
kami wojny a socyalistami, którzy wołali: »Precz 
z wojną!«

We Floiencyi newtraliści rozprószyli in- 
terwencyonistów, pobiwszy i ch dotkli­
wie. Musiano 5 interwencyonistów odwieźć 
do szpitala.

Jak donosi »Avanti«, rezerwiści po­
wołani pod broń, demonstrowali prze­
ciwko wojnie. Kobiety niszczyły tor 
kolejowy, ażeby nie dopuścić do wywiezie­
nia rezerwistów.

Opinia prasy wiedeńskiej.
Dzienniki wiedeńskie stwierdzają w arty­

kułach wstępnych, że sytuacya jest poważną i 
że postanowienie Włoch jest bardzo blizkie. »N. 

Fr. Presse« pisze: »Ministeryum Salandry ma za 
sobą kraj i powraca jako przedstawiciel woli 
narodu. Wojna i pokój są teraz w jego rękach, 
a Izba podda się jego kierownictwu. Wypadki 
przeniosły punkt ciężkości polityki do gabinetu, 
który jest silniejszym niż parlament. Gabinet 
kieruje teraz krajem i parlamentem.« Ten sam 
dziennik pisze w innem miejscu: »Pozostanie 
gabinetu jest nie tylko osobistem zwycięstwem 
Salandry i Sonnina, ale także zwycięstwem po­
lityki, jaką w ostatnich czasach gabinet polecał 
i uprawiał. Decyzya króla Wiktora Emanuela 
oznacza powrót do polityki, w obronie 
której urządza się manifestacye na ulicach.«

Przed rozstrzygnięciem we Włoszech.
Jak z Rzymu donoszą, gabinet włoski, po 

trzygodzinnej naradzie, postanowił zwołać par­
lament na dzień 20. maja i przedłożyć mu spra­
wozdanie z obecnego położenia politycznego. 
Senat ma być zwołany na dzień 22. maja. Za­
tem w przeciągu trzech dni ma nastąpić roz­
strzygnięcie, czy Włochy pozostaną neutralne, 
czy też powiększą jeszcze liczbę państw woju­
jących. Obrady parlamentu będą krótkie. Rząd 
przygotował do przedłożenia parlamentowi 
Księgę zieloną, w której zebrane są dokumenty, 
dotyczące międzyna rodowych stosunków poli­
tycznych, począwszy od sierpnia. Rząd zda ró­
wnież sprawę z dotychczasowych rokowań.

Giolitti odjechał do Turynu i nie weźmie 
udziału w obradach parlamentu. Z jego stronni­
ków nikt nie ma przemawiać.

Profesor Förster o wojnie.
w wielkiej sali »Urania« we Wiedniu wy­

głosił profesor Förster z Monachium wykład na 
temat »Państwo moralne«. Według wiedeńskiej 
»Arbt iter-Zeitung« powiedział Forster co na­
stępuje: /

Mój wykład może dziś wydawać się utopią, 
ponieważ prawo moralne zamilkło a Mars rzą­
dzi obecną chwilą. Ale wydaje mi się konie- 
cznem wskazać na to, że ci, co są poza frontem, 
mają inne zadania, aniżeli ci, co są na froncie. 
Gdy Izrael walczył, Mojżesz się modlił. My po­
winniśmy już dziś się pytać, jak moglibyśmy za­
pobiegać powtórzeniu się takiej klęski wszech­
światowej. W Monachium powiedział niedawno 
pewien oficer do swego znajomego: »Chciałbym 
wiedzieć, jaki sens ma ta wojna. Nie widzę nic 
■więcej, jak tylko wielkie europejskie zabijanie 
się.« Nastrój, j: iki się uwydatnia w tych słowach, 
ogarnia coraz szersze koła. Coraz ogólniejszem 
staje się zdanie, że wartości pozytywne, jakie da 
wojna, przeważone będą przez szkody,, jakie 
wyrządza. Powszechnem jest mniemanie, że 
wysoka polityka zupełnie zawiodła. Nie dlatego, 
iżby jej brakło przebiegliwości i Wyrafinowania, 
lecz dlatego, że pomimo swego kierunku realno- 
politycznego nie umiała się dostosować do 

zmian, jakie przechodził świat w ostatnich dzie­
sięcioleciach. Kierowano się w wysokiej polity­
ce zas adniczo dawną oryentacyą narodowo-sa- 
molubną — w czasie, kiedy konieczną była or- 
ganizacya przymierzy, łączących narody. Wy­
soka polityka była tylko narzędziem military- 
zmu. Przez swoje wielokrotnie zawiłe dwuzna­
czne traktaty pomnożyła tylko powody do woj­
ny wszechświatowej. Naturalnie, że nie można 
jednak tylko wysokiej polityce przypisać winy, 
że wybuchła wojna.

Prelegent usiłował udowodnić, że naprawa 
stosi nków jest możliwa, jeżeli się usunie panu­
jące w szerokich kołach zapatrywanie macchia- 
wellistyczne, jakoby polityka i moralność nie 
miały ze sobą żadnej styczności, jakoby pań­
stwo nie podlegało prawu moralnemu, lecz win­
no wszelkimi środkami dążyć do potęgi.

Mówca objaśniał, że potęga przedstawia 
tylko zewnętrzną stronę państwa, którego we­
wnętrzna siłą jest prawo. Przeciwko Treitsch- 
kemu należy nadmienić, że państwo jest organi- 
zacyą, a jednostronna dążność do potęgi ma 
wpływ burzący. Internacyonalizm, ekonomi­
czny i kulturalny ruch zamienny narodów wy­
magają nowej oiyentacyi polityki państwowej. 
W po « tyce wewnętrznej i zewnętrznej powinno 
się uwydatnić zapatrywanie chrześcijańskie, że 
państwo winno się podporządkować państwu 
moralnemu. O mężach stanu sądzić się będzie w 
przyszłości według tego, czy umieją spowodo­
wać swój naród do tego, aby się dostosował do 
wspólności narodów. Jeżeli w polityce między­
narodowej obowiązywać będzie prawo moralne, 
to i problemy polityki wewnętrznej będą po­
myślnie rozwiązane. Oby mocarstwa środkowe 
były świadomie swej odpowiedzialności, gdy 
zwyciężą!

Wykład przyjęto żywymi objawami uznania.

Druga pożyczka wojenna.
Subskrypcya na pierwszą pożyczkę wojen­

ną w listopadzie roku ubiegłego była wspania­
łą manifestacyą siły ekonomicznej i patryoty- 
cznego usposobienia ludności. Tymczasem nie­
przyjaciele nasi użyli wszystkich sił, aby nas 
osłabić i zniszczyć przewagą broni. Czem bar­
dziej bezwzględnie i zaciekle atoli prowadzą oni 
wojnę przeciw nam, tern potężniejszym jest 
opór, który stawiamy naszym nieprzyjaciołom, 
tern potężniejszą jest siła, z jaką nasze znako­
mite wojsko nie tylko krwawo odpiera ataki 
nieprzyjaciela, ale w pochodzie zwycięskim 
ciągle naprzód go prze, by nasze państwo chro­
nić od nieprzyjaciela.

Celem dalszego prowadzenia i ukończenia 
tej olbrzymiej walki o byt potrzebuje państwo 
dalszych środków, które mają służyć do utrzy­
mania bitności naszego dzielnego wojska. Na to 
potrzeba współdziałania wszystkich warstw lu­
dności, całej finansowej siły ludności, ażeby 
wspierać i zapewnić zwycięstwo naszej wale­
cznej armii. Cała ludność musi być podobnie jak 
armia przejęta nieugiętą wolą zwycięstwa, sta­
rać się podnieść siłę zbrojną państwa wszel­
kimi środkami. Przejęta ufnością w chlubną 
przyszłość naszej ojczyzny, która w ciągu wal­
ki przeszło 9 miesięcy trwając ej dała wspaniały 
dowód niespożytej siły, spełni ludność swe obo­
wiązki tern łatwiej, że nabycie pożyczki wojen­
nej przedstawia się jako nader korzystna loka- 
cya kapitału.

Subskrypcya na drugą pożyczkę wojenną 
rozpoczęła się 8. maja i kończy się 29. maja 
1915 o godz, 12. w południe. Warunki subskryp- 
cyi są jeszcze korzystniejsze jak przy pierwszej 
pożyczce wojennej. Cena subskrypcyjna wyno­
si 95 K 25 h za 100 K, a nawet 94 K 75 h, gdyż 
banki zrzekły się 1 % prowizyi Czas trwania 
pożyczki wynosi 10 lat. Kto zatem 94 K 75 li 
zapłacił, dostanie z powrotem 1. maja 1925 peł­
ną kwotę 100 K. Pożyczka ta daje wysoki pro­
cent 54 K za 94 K 75 h, to jest 6% % przez ca­
ły h lat 10. Procenta będą płacone z dołu ka­
żdego 1. maja i 1 listopada. Kasa rentowa, za- 
łożona przez pocztową kasę oszczędności, umo­
żliwia każdemu udziały te zamienić na gotów­
kę, jeżeliby był zmuszony w ciągu lat 10 naru­
szyć swoje oszczędności.

Zamożniejsi mogą nabywać części po 100, 
200, 1000, 2000 i 10.000 K, Kto subskrybuje po­
nad 200 K, ten musi przy zgłoszeniu zapłacić 
10% zgłoszonej kwoty, 25% złożyć 26. czerwca

I i 27. lipca, 20% złożyć 27. sierpnia a resztę 24. 
I września 1915.

Zgłaszać można we wszystkich urzędac 
pocztowych, podatkowych, bankach i kasach 
oszczędności. Tamże można zasiągnąć wszeh 
kich informacyi.

Austryacko-węgierski bank i kasa dla P°° 
życzek wojennych udzielają pożyczek na papie 
ry wartościowe pod bardzo korzystnymi warun 
kami celem nabycia pożyczki, kasa dla pož). 
czek wojennych udziela pożyczek na pretensy, 
hypoteczne, tak że i wierzyciele hypoteczn 
którzy nie mają gotówki, mogą wziąć udział w 
subskrypcyi. W udzielaniu pożyczek przez ^a' 
stryacko-węgierski bank i przez kasę pożyczes 
wojennych pośredniczy na życzenie stron urz4e 
pocztowej kasy oszczędności. Wobec tego. Ze 
każdy może wziąć udział w subskrypcyi, niecn 
każdy subskrybuje na drugą pożyczkę wojenne 
Pożyczka ta musi być oznaką, że zwycięski ore 
naszego wojska ludowego znajdzie oparcie na 
naszej organizacyi ekonomicznej.

Jest rzeczą honoru i obowią zkiem każde 
austryackiego obywatela wziąć udział w sub, 
skrypcyi; niechaj i te osoby i warstwy, k1 
w pierwszej pożyczce czy to z braku inteliger. 
cyi, czy to z powodu tchórzostwa lub z powod 
wygody i obojętności, czy też z innych wz§le" 
dów nie wzięły udziału, wezmą udział w sup 
skrypcyi na drugą pożyczkę. Niechaj przete 
wszyscy obywatele państwa jak jeden mąż, ka. 
źdy wedle swoich sił weźmie udział w SUW 
skrypcyi na drugą wojenną pożyczkę i niech 
ten sposób przyczyni się do pomyślnego W)’ 
niku.
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Walne zgromadzenie 
członków Banku cieszyńskiego kredytoweg° 

w Cieszynie.
1.. wW sobotę, dnia 8. maja r. b., odbyło sie, 

sali »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« na 12. 
rym Targu walne zgromadzenie Banku ciesz) 
skiego kredytowego w Cieszynie. 1,

Zgromadzenie zagaił przewodniczący Ka. 
nadzorczej, poseł sejmowy p. Franciszek H alt 
z Poręby. Po odczytaniu protokołu z ostatnict, 
zgromadzenia zdał sprawozdanie za rok 17 
przewodniczący Dyrekcyi, p. Franciszek Lat 
kocz. Bank rozwijał się pomimo wojny bar’ 
pomyślnie. Stan wkładek podniósł się w cia8. 
ostatniego roku z 946.056 K na 1,091.384 K 46 2 
powiększył się zatem o 145.329 K. ChociaÀla 
pierwszej pożyczki wojennej zakupił Bank q 
siebie i dla klienteli swojej z wkładek za 60... 
koron, pomimo tego wzrastały wkładki osZC d 
dności podczas wojny jeszcze więcej niż prZe. 
wojną. To też zdołano zadość uczynić WS7d. 
stkiin potrzebom kredytowym członków P° 
czas wojny i nie wykluczono nawet nowych P 
życzek zupełnie. Zresztą Bank pracował tyU 
własnymi środkami i nie zadłużał się nis . 
Dług pożyczki wojennej spłacił już całkowic..

Filia Banku w Dziedzicach, otwarta na fi 
czątku roku 1914, rozwijała się także prawid , 
wo. Wszystkie osoby tam czynne pracowa’Z,. 
poświęceniem i spodziewamy się po wojnie 
brego dalszego rozwoju. .. s

Zamknięcie rachunków za rok 1914 i bild 
odczytał dyrektor p. Wiktor Stanek. Obro h. 
miał Bank w ubiegłym roku 8,140.437 K 6% „a 
Czysty zysk wynosił po odpisaniu 750 K h, 
zniżkę kursową papierów wartość. 5160 Kok 
przy sumie bilansowej 1,224.144 K. WypożyCto. 
członkom wynosiły 1,119.415 K. Bilans, 08, 
szony w nr. 38. »Gwiazdki«, zatwierdzono 1 -yi 
wniosek Komisyi .rewizyjnej udzielono Dyressci 
i Radzie nadzorczej absolutoryum z czynltak 
za rok 1914. Z czystego zysku uchwalono re- 
jak za poprzednich lat dywidendę 41%, a er. 
sztę przydzielono całkiem do funduszu re 
wowego. y.

Sprawozdanie rewizora sądowego, 00 d- 
tane na walnem zgromadzeniu, podnosi, że 60 
ministracya Banku cieszyńskiego kredytow jej 
w Cieszynie jest dobrze ułożona a jeszcze elest 
wykonaną. System prowadzenia książek Jin 
taki, że każdego dnia można w ciągu 2 §° ch 
zrobić bilans całkowity. W czasach obecn)o- 
jest to zaleta wielka i sprawozdanie życz) 7m 
bie, ażeby wszędzie, gdzie się zarządza cu “The 
majątkiem, tak książki prowadzono. Do, zy- 
zestawienie .rachunkowe wykazuje, że z “ e- 
stkich instytucyi finansowych w Cieszynie
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dynie Bank cieszyński kredytowy rośnie bez 
Przerwy, zwłaszcza co do wkładek. Na podsta* 
wie sprawozdania rewizora sądowego wyraziło 
walne zgromadzenie uznanie i szczere podzię­
kowanie Dyrekcyi za gorliwe prowadzenie 
spraw kasowych.

Do Rady nadzorczej obrano ponownie: dy- 
rektora dra Farnika, ks. Londzina, Józefa Gu- 
molę i Franciszka Marynioka, których czas 
“rzędowania upłynął; także Komisyę rewizyjną 
obrano tę samą, co roku poprzedniego.

Poseł p. Half ar dziękował członkom za 
Przybycie na walne zgromadzenie i zachęcając 
00 dalszego poparcia Banku i współpracy nad 
rozwojem jego, zamknął walne zgromadzenie.

Rozwój Banku po 4 i półletniem istnieniu 
Jest pomyślny i pomimo wojny światowej na- 
Pyzód postępuje. Pracował z wielkim pożyt- 
k^m, dlatego też jest godny szczerego poparcia 
Przez całą ludność naszą i wszyscy powinni 
składać oszczędności swoje w naszym Banku 
cleszyńskim kredytowym, ażeby nasze pienią- 
dze jedynie dla naszego ludu pracowały.

Z Cieszyna i okolicy.
Następny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej« 

wyjdzie z powodu na poniedziałek przypadają- 
ego święta dopiero we wtorek wieczorem.

Wiadomości z duchowieństwa. Prezentę na 
Probostwo w Niklasdorfie otrzymał ks. Adolf 

roß, proboszcz w Weissbach. — Do czynnej 
użby w duszpasterstwie wojskowem został 

Powołany ks. Józef Szymeczek, wikary 
w Jabłonkowie i przeznaczony jako c. k. kurat 
Plowy w rezerwie do szpitali w M. Ostrawie i 

itkowicach. — Przeniesieni zostali ks. A u- 
® “ 31 y n Paździora, wikary w Dziedzi- 
cach, ďo Niemieckiej Lutyni, ks. Jan Kopeć, 

•kary w Grójcu, do Jabłonkowa.
P Nabożeństwo błagalne. W niedzielę, dnia 
§ - maja b. r., t. j. w pierwszy dzień Zielonych 
"wiąt, odbędzie się w kościele Serca Jezuso- 
—e go w Alei u 00. Jezuitów nabożeństwo bła- 
seine celem uproszenia błogosławieństwa Bo- 
alego dla narodu polskiego. Początek Mszy 

■ ° godz. 10., poczem wygłosi okolicznościo- 
. ® kazanie ks. Romuald Kudakiewicz T. J. O 

k najliczniejszy udział pobożnej Publiczności 
Prasza Komitet Pań polskich.
e Cieszyńscy rzeźnicy ogłaszają w »Silesii«, 
e Ponieważ ceny bydła codziennie idą w górę, 

uszeni są sprzedawać mięso po następują- 
3‘ch cenach za 1 kg: mięso wołowe, chude od
4 60 do 4 K, mięso wieprzowe od 4 K do 
il 80 h, mięso cielęce od 3 K 60 h do 3 K 80 h, 
"Uszcz 6 K.

w Kartki mięsne. Czeskie gazety donoszą, że 
cleszynie zaprowadzone zostały oprócz kart 
2a ebowych także karty mięsne. O podobném 

Tzadzeniu w Cieszynie nic nie wiadomo.
R Spis zapasów ziemniaczanych na Śląsku, 
nted krajowy zarządził spis ziemniaków u rol- 
w ow, posiadających ponad 10 hektarów ziemi 
k ug stanu z dnia 21. b. m. Fałszywe zeznania 
Lurane będą więzieniem od 3 dni do 3 miesięcy, 
za sarą pieniężną od 20 K do 2000 K. Zatajone 

Pasy zostaną skonfiskowane.
c, . śląskie towarzystwo aprowizacyine rozpo- 
zte Swą działalność 20. b. m. Podkomisarze 
mi zyli już przysięgę. Ponieważ pomiędzy cena- 
an targowemi a maksymalnemi wielka jest ró- 
wilce, okazała się potrzeba urządzenia w po- 
sn; tach zgromadzeń rolniczych, celem wyja- 
townia rzeczywistego stanu rzeczy i stosunku 

arzystwa do członków i odwrotnie. 
tyii Osobliwy pociąg. W Morawce pozostało 
neso coś ponad 10 koni; odeszło też około 600 

ezyzh na wojnę. Pola trzeba było zorać i 
się ać. Co tu robić? 10 do 12 kobiet zaprzęgło 
c2y.o pługa, a jeżeli był jeden lub drugi męż- 
rawna. to tern lepiej. Tak orały góralki w Mo- 
idzee i mimo kamieni, po których pług ciężko 
Duje ' ukończyły prace polne. Potrzeba doko- 

Cudów dzielności i wytrwałości. 
wypadek śmierci. We wtorek, dnia 18. b. 

Fraomarl w krajowym szpitalu w Cieszynie ś. p. 
przociszek Balzar w 38. roku życia. Zmarły 
pr. nióst się przed kilku laty z Zawady, gdzie 
na 7 Pewien czas był burmistrzem, do Cieszy- 
Bra —wynajął gospodę przy starej pływalni na 
wern"ysie, później objął handel piwem flaszko- 
i di ’ -marły był prawym Polakiem i katolikiem 

goletnim abonentem »Gwiazdki Cieszyń­

skiej«. Pogrzeb odbędzie się w piątek, o godz. 9. 
rano ze szpitala krajowego. Niech odpoczywa w 
pokoju!

Odwiedziny u osób wojskowych, należą­
cych do armii bałkańskiej. C. k. komenda armii 
bałkańskiej wydała zakaz przyjmowania przez 
osoby wojskowe swoich przynależnych. Podró­
że do Bośnii, Hercegowiny i Dalmacyi, mające 
na celu takie odwiedziny, nie mogą być odtąd 
podjęte. Osoby, któreby mimo to podróż taką 
przedsięwzięły, będą na granicy cofnięte.

Zbiórka metali wojennych. W składnicy c. 
k, urzędu pieczy wojennej w Cieszynie złożyły 
do 17. maja metal wojenny następujące gminy, 
względnie kierownictwa szkół: Bielowicko, Bo­
brek, Brenna, Boconowice, Bystrzyca, Cierlicko 
Dolne i Górne, Dzięgielów, Gnojnik, Gródek, 
Guty, Końska, Kozakowice Dolne, Ligotka Ka­
meralna, Łomna Dolna, Mistrzowice, Mnisztwo, 
Mosty ad Cieszyn, Nawsie, Ogrodzona, Rudnik, 
Rzeka, Śmiłowice, Trzycież, Wędrynia, Wielo­
pole, Żuków Górny i Dolny. Kierownictwo skła­
dnicy, dziękując za powyższe dary, prosi o dal­
sze składanie metali w składnicy c. k. urzędu 
pieczy wojennej, Cieszyn, ul. Ciężarowa.

Opakowywanie próbek dla poczty polo- 
wej. Celem niewstrzymywania i pewnej wysyłki 
tak licznych przesyłek z próbkami towarów dla 
poczty polowej jest konieczne, aby opakowywa- 
no je możliwie starannie. Pomimo pouczeń od­
nośnych, ogłoszonych już w dziennikach, zdarza­
ją się nieustannie wypadki, że przesyłki te dla 
opakowania niedostatecznego w miejscach po­
średniczących wymianę tychże muszą być opa- 
kowywane ponownie lub uważa się je jako nie 
nadające się do odsyłki. Temu opakowaniu nie­
dostatecznemu należy też w przeważnej ilości 
wypadków przypisać, że rozpadają się one, 
kruszą podczas drogi wskutek wielokrotnych 
przeładowań i używania rozmaitych środków 
przewozowych, dochodząc odbiorców w stanie 
uszkodzonym lub wcale nie. Zauważa się za­
tem, ze względu przedewszystkiem na dobro na­
dawców i odbiorców, że w szczególności nie jest 
wystarczające opakowanie w papier cienki, wo­
reczki papierowe lub takież pudełka zamykane 
spięciami blaszanemi. Fróbki towarowe dla 
poczty polowej do Niemiec muszą być opako­
wane w bardzo silne pudełka tekturowe, trwały 
papier do opakowania lub mocne płótno. Przed­
mioty łamliwe należy opakowywać wyłącznie w 
silne pudełka tekturowe po poprzedniem owi­
nięciu w papier lub płótno. Przesyłki nawet ze 
spięciami blaszanemi winny być wogóle obwią­
zane silnie trwałym sznurkiem.

Godne uznania. Z niemałem zdziwieniem 
dowiadujemy się, iż uczenice i uczniowie Pol­
skiej szkoły wydziałowej w Cieszynie złożyli w 
ostatnich dniach w myśl odezwy księcia biskupa 
Sapiehy sumę 280 K 42 h dla ofiar dotkniętych 
wojną. Cztery korony zebrano na imieniny p. 
Jandurównej, jednej z nauczycielek, ośmdzie- 
siąt ośm koron i 42 h zebrano na bloczki, trzy­
dzieści ośm koron z okazyi imienin dyrektora 
zakładu p. W. Marka, reszta, 150 K, stanowi 
część dochodu z wieczorku szkolnego. Za 
szlachetną ofiarność, niezbity dowód zrozumie­
nia obowiązków Polaka-obywatela, wyrażamy 
niniejszem młodzieży słowa uznania. Ofiarność 
ta młodzieży ubogiej i wśród tak ciężkich wa­
runków jest podziękowaniem dla społeczeń­
stwa, które datkami na »Macierz szkolną« u- 
trzymuje szkoły na kresach Niemniej ofiarność 
ta jest wyrazem zewnętrznym ducha, jakim za­
kład jest owiany, ducha chrześcijańskiej miłości 
bliźniego i czysto-polskim. Widocznie praca nad 
kształceniem młodych dusz zdrowe i szlachetne 
przynosi owoce.

Sprawozdanie kasowe z »Wieczorku szko­
ły wydziałowej w Cieszynie, odbytego 25. kwie­
tnia 1915: Dochody: a) za bilety wstępu 
293 K 20 h; b) naddatki: JWP. Ignacy Dembow­
ski, prezydent gal. rady szkolnej kraj. 20 K, inne 
naddatki 3 K 52 h, razem 367 K 64 h. Roz­
chody: 89 K 95 h. Z czystego důchodu 277 K 
69 h przeznaczono na dotkniętych wojną 150 K, 
resztę, t. j. 127 K 69 h, na środki naukowe szko­
ły. Podając sprawozdanie niniejsze do publicz­
nej wiadomości, czujemy się w miłym obowiąz­
ku złożyć JWP. prezydentowi, szan. P. T. Pu­
bliczności za przyczynienienie się do zbożnego 
dzieła i zacnej młodzieży za jej trudy i ofiary 
najserdeczniejsze »Bóg zapłać«. — Z Dyrekcyi 
szkoły: W. Marek.

Z rozwiązanej Sekcyi Śląskiej N. K. N. 
otrzymujemy następujący komunikat:

Z powołaniem się na ogłoszone swego cza­
su sprawozdanie z działalności Sekcyi Śląskiej 
N. K. N., oraz na podaną w niem uchwałę prze­
kazania nadwyżki kasowej Naczelnemu Komi­
tetowi Narodowemu do Krakowa, podaję do pu- 
bli znej wiadomości dalsze zestawienie rachun­
kowe:

K h 
Pozostałość kasowa ze sprawozdania 

była   1278.09
W czasie od 3. listopada do 30. kwie­

tnia były wpływy następujące: 
Przełożeństwo gminy Istebna . . . 30.— 
Kasa poż. i oszczędn. w Istebnej . . . 30.— 
p. Kawulok  6.20 
ks. Eugeniusz Brzuska, zebrane . . 284.98 
p. Piotr Gach z Karwiny  13.70 
p. Leopold Tokarz, jako skarbnik Ko­

mitetu miejsc, we Frysztacie . . . 290.06 
Spółka spożywcza, Zebrzydowice . . 75.— 
p. Jan Zabystrzan, Cieszyn .... 0.70 
Zwrócone przez legionistę koszta po­

dróży   5.—
Gmina Nydek.......................... 80.—
p. Jan Bajtek, Nydek, zebrane na listę 10.50 
p. Jan Szczuka, Guty, zebrane na listę 105.— 
p. Ant. Paździora, zebrane na bloczki 24.02 
p. Marya Kamocka, Orłowa .... 6.— 
Bank cieszyński kredyt., zebrane . . 984.70 
p. Stanisława Michalska, ze sprzeda­

nych kosztowności część .... 300.— 
p. Andrzej Glajcar, Cieszyn .... 50.—
narosłe odsetki................................... 23.48

Razem dochód , 3597.63
Wypłacono zaległe rachunki i należności: 

Komitet parkowy za użycie parku i 
uszkodzenie urządzeń................416.— 

Towarzystwo gimnastyczne »Sokół« 
tytułem zastrzeżonego zwrotu . . 1700 — 

Koło »Macierzy Szkolnej« w Pietwał- 
dzie, zwrot danej.zaliczki .... 148.43 

Rachunek za druki............................. 16.10 
Rachunek za chleb.............................104.— 

Odszkodowanie za oponę.................... 300.—
3 pierścionki żelazne na wymianę za 

przedmioty złote  6.—
Rachunek za koce.............................. 60.—
Porto przekazu................................... 1,—

Wypłaty razem . 2751.53
Nadwyżka gotówkowa dochodu nad roz­

chodem w kwocie 846 K 10 h została dnia 29. 
kwietnia odesłana Naczelnemu Komitetowi Na­
rodowemu do Wiednia, obecnej siedziby.

W możliwie najkrótszym czasie nastąpi 
ostateczne zrealizowanie kosztowności, z któ­
rych prawdopodobnie wpłynie jeszcze około 
1000 K.

Za byłą Sekcyę Śląską:
Ignacy Domagalski.

Ogłoszenie, dotyczące odbycia egzaminów 
z kucia koni. Odnośnie do rozporządzenia c. k. 
ministerstwa spraw wewnętrznych z 27. sier­
pnia 1873, dz. u. p. i r. p. nr. 140, odbędzie się 
tegoroczny pierwszy egzamin kucia koni w mie­
siącu czerwcu 1915. Kowale (podkuwacze koni), 
którzy nie słuchali półrocznego kursu kucia ko­
ni i którzy chcą poddać się egzaminowi celem 
otrzymania świadectwa uzdolnienia do wyko­
nywania rzemiosła kucia koni, mają się zgłosić 
(wnieść podanie) do egzaminu najdalej do 31. 
maja 1915 albo bezpośrednio do c. k. rządu 
krajowego w Opawie albo przez przynależne c. 
k. starostwo. W odnośnej prośbie, do której na­
leży dołączyć świadectwo wyuczenia rzemiosła 
kucia koni (Lehrbrief) i poświadczenie, potwier­
dzone przez stowarzyszenie przemysłowe, że 
się najmniej przez 3 lata było zatrudnionem w 
rzemiośle kucia koni, należy podać miejsce uro­
dzenia i gminę przynależności, wreszcie obecne 
miejsce zamieszkania. Egzamin składa się: a) 
z odpowiedzi na pytania, które się odnoszą do 
zasady i reguły kucia kopyt i racic,/na postępo­
wanie przy kuciu zdrowych, nie mających wad 
i chorych kopyt i na podkucie zimowe; b) ze 
sporządzenia zwykłej podkowy i podkowy na 
pewien oznaczony cel; c) z kompletnego prze­
prowadzenia podkucia jednego lub więcej ko­
pyt lub jednego lub więcej racic. Jeżeli kandy­
dat nie stawi się na termin mu wyznaczony, to 
utraci prawo przypuszczenia go do egzaminu 
w tym terminie. Ci kandydaci, którzy zdadzą 
egzamin, otrzymają świadectwo. Kandydat, 
którzy przy egzaminie otrzymają stopień niedo­
stateczny, mogą tylko jeszcze raz i to po upły-
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■wie roku być przypuszczeni do powtórzenia I Bandurskiego 2 K 80 h; 
egzaminu. - C. k. śląski rząd kraj owy. f ir-J 1-----**5

Wyjątek z listu żołnierza-Ślązaka z Karpat. I 1—:---- , -
Poniżej podajemy wyjątek z listu, pisanego sy Raiffeisena w Ochabach 20 zan Roik 
przez żołnierza-Ślązaka w Karpatach. Kilka w Mor. Ostrawie 25 K; razem 1558 K 80 h. Za 
tych zdań niejednego zapewne zainteresuje i da powyższe datki imieniem »Komitetu pomocni- 
nam poznać przynajmniej w ogólnych zarysach, czego« serdeczne Bóg zapłać składają Marya 
jak też tam żyją, względnie żyli nasi żołnierze, Dyboska, przewodnicząca, Leonja Dobrzańska, 
bo obecnie pędzą już Moskali z Karpat. Oto | sekretarka, Ida Koperka, skarbniczka. Cieszyn, 
treść listu: »Dzisiaj niedziela. Dopołudnia robi­
łem z łopatą, a teraz mam służbę. Leżąc na 
trawniku, piszę ten list. Jesteśmy daleko, da­
leko w górach, t. zn. między górami, gdzie ani 
jednej chałupy nie widać. Śpiem w »celcie«, a 
często pod szczerem niebem. Kupić nie można 
tu nigdzie nic, a jeżeli się coś trafi, to okropnie 
drogie. N. p. kostkacukru2h, pudełko za­
pałek 8 i 10 h, tytoń (ósemka: 16 h) 40 h i t. d. 
Gazety nie mamy żadnej. Jestem już cały taki 
zdziczony, że gazety mię nie mogą nic intereso­
wać. Nie mam też ani czasu na czytanie. Jeżeli

w maju 1915.
Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­

ną, złożyli w Administracyi »Gwiazdki Ciesz.«: 
p. Jan Wojtek w Polskiej Lutyni 2 K; Urząd pa­
rafialny w Bronowie 20 K; N. N. z Puńcowa 1 K; 
p. Jan Roik w Mor. Ostrawie 25 K; zebrane 
przez p. Pawła Kojzara, kierownika szkoły w 
Mnichu od kobiet pobierających zapomogę 7 K 
15 h; Urząd parafialny w Bronowie 25 K; N. N. 
w Łąkach 2 K; składka kościelna w Między­
rzeczu 43 K; ś. p. Andrzej Hess w Międzyrze­
czu 20 K.

jest trochę czasu, to się idziemy kąpać i pierze- I Odznaczenia. Srebrny medal waleczności I. klasy 
mv chusteczki, koszule i t. p. Co wszystko je- Otrzymali: chorąży rezerw. Karol Zając, plutonowi Rob. 
wf7P robimv more tylko ustnie opowiedzieć, I Hanzelka, Jan Hawlasek, Augustyn Świderski 1 Karol 
Szcze I091yr i 7 - • Jo tF 1. _  I Urbanke; plutonowi rezerw. Wilhelm Friedrich i Jan jeżeli Pan Bóg to Szczęście da, tego dozyc. Pfleger; kaprale Teodor Guziur, Leon Storzer; szereg. 
U nas już 4 tygodnie deszcz nie padał. (List pi- I Hubert Fuchs, Alojzy Grolich, Franciszek Hynek i Szcze- 
sanv dnia 2. maja.) Nocy mamy dosyć chłodne. I pan Neubauer, wszyscy z 100. p. p- — Srebrny medal 
Na niektórych górach jeszcze dużo, dużo Śnie- waleczności II. klasy otrzymali: feldwebel Franciszek 
na Bh.Y—. S—. 2 * prnw Szpok; plutonowi Artur Fröhlich, Wacław Simicek, Hen-ga. Dzisiaj ani jednej chmurki na niebie. raw ryk Wenglarzy, Jan Lanik, Henryk Ullmann i Paweł Si- 
dziwa niedziela! Ani strzelać nie słychac. lyl- I kora; kaprale Franciszek Płonka, Karol Pogrzebacz; ge- 
ko otaszki ładnie śpiewają, między nimi słychać I freitrzy Teodor Glac, Józef Szymon, Albert Schroller; 
także kukułkę; W lesie widać dużo jastrzębi, 1 —---- Ado"r Adom * Frnost Auerbach. Leopold
kosów, drozdów i t. d. Muszę sobie pomyśleć, 
że jestem na śwfeżem powietrzu. Tylko mi tego 
nie zazdrośćcie! Jeszcze to jest dobre, że ma­
my ładną pogodę. Widok z takiej góry nie do 
opisania ładny! Nie wiem, czy i w Szwajcaryi 
tak ładnie?! Lecz cóż z tego, kiedy tutaj czło-
wiek nie wie godziny, ni minuty, w której gra­
nat przyleci i zrobi koniec życia ludzkiego. Ile I 
razy Pan Bóg mię od nieszczęścia uchowałlCzy I 
i nadal będę miał to szczęście? Dużo ludzi nie I 
wierzy w cuda, lecz ja wierzę, bomcudawi- I 
dział! — Co tam słychać o ukończeniu woj­
ny? Czy wrócimy w lecie do domu? Bo drugiej I 
zimy bym nie chciał na wojnie dożyć.« . I 

Nasze straty. W dotąd wyszłych 170 listach 
strat mieści się 545.305 nazwisk oficerów i żoł­
nierzy, z których 73.095 jest zajętych, 77.630 
poległych i 381.778 rannych. Oficerów jest 
18.057, z nich 2289 (12%) zajętych, 3966 (20,8%) 
poległych i 12.802 (67,1%) rannych. Żołnierzy 
jest 526.248, z nich 70.706 (13,5%) zajętych, 
73.664 (14%) poległych i 381.778 (72,5%) ran­
nych. Ranni jeńcy wliczeni są do jeńców.

Na »Macierz szkolną« złożyli pp.: dr. Kor­
nel Michejda, lekarz w Krakowie, 40 K; Koło 
»Macierzy szkolnej« w Rychwałdzie 75 procent 
gotówki kasowej i czysty dochód z dnia kwiatka 
— razem 123 K 30 h; Józef Czernecki, Goszyce, 
kara ściągnięta z niesumiennego dostawcy 250 
K; Koło »Macierzy szkolnej« w Zebrzydowi­
cach 132 K jako 75 procent gotówki kasowej; 
Koło »Macierzy szkolnej« Karwina-Sowiniec 
40 K.

Na Dar 3. maja złożyli pp. Wiktor Holczak, 
Cieszyn,, 5 K; Jan Holczak 15 K; Marya Holcza- 
kowa 5 K; Jan Majewski, Rychwałd, 7 K; dr. 
Wacław Olszak, lekarz, Karwina, 5 K; Marya 
Olszakowa 2 K; Wacuś Olszak 1 K; Felek Ol­
szak 1 K; Antoś Olszak 1 K; dyrektor Wiktor 
Schmidt, Cieszyn, 20 K; dyrektor Ernest Far- 
nik, Bobrek, 2 K.

Z okazyi ślubu dra Teofila Adameckiego 
z p. Guziurówną złożyli jednoroczni ochotnicy 
szkoły oficerów rezerwowych w Opawie na 
»Macierz szkolną« po 1 K: Starzyk, Rymorz, 
Maluty, Cieńciała, Płonka, Sikora, Paździora, 
Bieber, Krupnik, Foks, Kalus, Piechociński, 
Balko, Kisielewski.

Na fundusz im. Piłsudskiego dla inwalidów, 
wdów i sierot po legionistach wpłynęło na listę 
1. 5: dr. H. Kłuszyński 50 K, dr. Fasal 10 K, dr. 
Rosen 5 K, Weinreb Marek 10 K, za odznaki 
majowe 5 K, Nalaczek 1 K, Fukała 80 h, Dobro­
wolski 10 K, dr. Verstaendig 5 K, Matula 1 K, 
za odznaki majowe 2 K, Bank rolniczy we Fry­
sztacie 50 K, dochód z wieczoru pieśni 199 K 
25 h, razem 349 K 25 h. Upraszamy wszystkie 
składki na ten cel nadsyłać na adres: Jerzy 
Kantor, Górna Sucha 1. 144, Śląsk austr.

Dalsze datki dla komitetu pomocniczego 
akcyi księcia biskupa Adama Sapiehy: Pani Lu- 
emila Kulkowa z Krasnej 4 K; za pośredn. OO. 
Jezuitów 6 K; naddatki ze sprzedaży książe­
czek »W krzyżu moc i zwycięstwo« ks, biskupa

___ 2__ 2 o ” ; p. Stenzel z Trzyńca | żem w piersi, ale skaleczenie nie jest ciężkie: 
1 K; od »komitetu Panów« w Cieszynie 1000 K; Następnie wyszedł Tomášek z izby i pchnął się 
księżna Pawłowa Sapieżyna 500 K; Zarząd ka- nożem w biodra. Gdy Emilia Čuraj wybiegła 

“ido niego, uderzył ją również nożem tak, że upa­
dła martwa na ziemię. Tomášek, który został 
aresztowany, przyznaje się do czynu i uspra­
wiedliwia go tern, że nie chciał do tego dopu­
ścić, aby ktoś inny z Ćurajówną się ożenił.

Z Zebrzydowic. Syn tutejszego zacnego * 
poważanego obywatela p. Józefa Kiełkowskie- 
go, nadporucznik rez. dr. Rudolf Kiełkowskie 
profesor gimnazyum we Wiedniu, za swoją nie- 
ustraszoną odwagę, męstwo, bohaterstwo i Wy” 
trwałość wobec nieprzyjaciela udekorowany 
został krzyżem zasługi 3. klasy z dekoracy. 
wojenną. P. dr. Kiełkowski, nadporucznik 13- 
pułku piechoty zaraz od początku wojny n 
północnym placu boju brał kilkakrotnie udziat 
w różnych bitwach, awansował na nadporuczni 
ka i już raz odznaczony został odznaką »Signum 
laudis«. Ostatecznie raniony, znajduje się na ku- 
racyi w Meranie.

Z Oświęcima. (Odpust N a j ś w. P. Mą' 
ryi Wspomożenia Wiernych.) Dnia 
24. maja, t. j. w drugi dzień Zielonych Świątek» 
obchodzić będą księża Salezyanie w Oświęcimi.. 
główny swój odpust, święto Najśw. P. Mary 
Wspomożenia Wiernych. Msze św. odprawiac 
się będą bez przerwy od wczesnego rana aż do 
sumy. O godz. 6.30 będzie msza św. z komunt 
generalną; o 8. wotywa za członków Związk. 
mszalnego, następnie konfereneya dla Pomocn 
ków i Pomocnic Salezyańskich; o g. 10.30 ur 
czysta suma z kazaniem. Nieszpory o godz. ' 
po południu. Okoliczność, że na rok bieżac) 
przypada stuletnia rocznica ustanowienia prze- 
Kościół uroczystości Matki Boskiej pod We 
zwaniem Wspomożenia Wiernych, przyczyn, 
się powinna do gorliwszego niż po inne lata ° 
chodzenia tegorocznego Jej odpustu. Wpra". 
dzie warunki obecne nie pozwalają na wie —au 
uroczystości zewnętrzne, które z tego poW° 
zmuszeni jesteśmy odłożyć na rok przyszły! 36 
praszamy mimo to jak najgoręcej wszystklet 
dobrodziejów naszych i czcicieli Maryi, by 1ae 
najliczniej przybyli do świątyni naszej uczc., 
Wspomożycielkę Wiernych i wyprosić u.n1.

I rychły pokój i błogosławieństwo dla Kościo / 
dla naszych rodzin i nieszczęśliwej naszej

I czyzny. — Księża Salezyanie.

szeregowcy Adolf Adamik, Ernest Auerbach, Leopold 
Brunner, Karol Chlapeczek, Karol Cieślar, Rudolf Fusek, 
Ludwik Kuś, Adolf Mayer, Jan Piesch, Karol Funiok, 
Jan Janeczko, Rudolf Matuszek, Paweł Sabela i Henryk 
Magnusek, wszyscy z 100. p. p. — Bronzowy medal wa­
leczności otrzymali: feldweble Wilhelm Wnuczek, Al­
fred Salinger; plutonowi Kazimierz Stachura, Karol Jen- 
ker; kaprale Zdzisław Kment, Józef Böhm, Henryk Cer­
ny, Józef Janczar, Adolf Pasterniak, Franciszek Smolka, 
Wojciech Zdziebło; gefreitrzy Rudolf Engel, Franciszek 
Jeřábek, Jan Machalica, Franciszek Mikeska, Karol 
Kloss, Rudolf Ovcar, Jan Cieślar; szereg. Kajetan Bar- 
chański, Walter Baumgartner, Karol Bruchbeck, Józef 
Chrust, Franciszek Chylik, Herman Dick, Ryszard Drab, 
Ludwik Eichinger, Jan Forstner, Franciszek Friedl, Ru­
dolf Heinrich, Rudolf Hilbert, Franciszek Jałówka, Jan 
Kalina, Józef Kaniok, Roman Kłeczka, Józef Macura, 
Franciszek Marek, Jerzy Marcinek, Jerzy Marosz, Józef 
Münster, Wincenty Petras, Jan Poledník, Ludwik Po- 
wada, Henryk Beha, Jan Schneider, Karol Sikora, Antoni 
Śliwka, Jan Śmieja, Franciszek Stachowiec, Jan Tro- 
szok, Wiktor Uherek, Floryan Skrzypek, Karol Kisiala 
i Rudolf Stach, wszyscy z 100. p. p. — Złoty medal wa­
leczności otrzymał kadet asp. Paweł Kuczera (poległ) 
z 100. p. p.

Z Dobracic, Do domu wrócił w tych dniach 
były nasz wójt Sobek, który aresztowany został 
w Cieszynie przez tajnego policyanta za nie­
ostrożnie wypowiedziane słowo. Pozbawiony 
został wójtowstwa, a obecnie po dłuższym are­
szcie śledczym wypuszczony został na wolność.

Z Frysztatu. Dnia 2. maja odbyło się walne 
zgromadzenie Banku rolniczego we Frysztacie 
za rok 1914. Sprawozdanie wykazuje, że w r. 
1914 przybyło w Banku rolniczym wkładek na 
oszczędność 93.457 K i stan wkładek wykazuje 
kwotę 720.126 K. Również i pożyczki zwiększy­
ły się w 1914 roku o 126.852 K i wykazują łą­
czną kwotę 863.937 K. W dziale udziałów zy­
skał Bank rolniczy w 1914 r. również znaczną 
kwotę 17.019 K i posiada dziś udziałów na kwo­
tę 55.624 K, przy 980 członkach. Majątku wła­
snego, to jest udziałów członków i fundusz re­
zerwowy, ma Bank rolniczy obecnie 71.304 K, 
obrót ogólny w roku 1914 wynosił 3,537.870 K 
a przeprowadzono rachunkowo 6140 stron. Czy­
sty zysk wynosi 1148 K. Walne zgromadzenie 
jednogłośnie uchwaliło zarządowi absolutoryum.
Z sprawozdania dołączamy jeszcze, że sprawo­
zdanie tłómaczy mały czysty zysk 1148 K za­
miast 7785 K w roku 1913 drogiemi pożyczkami 
w innych Bankach, za które musiano płacić wy­
sokie procenta. Pożyczki te Banku rolniczego w 
innych Bankach wynosiły z końcem roku 1914 
152.636 K i jak w 1908 roku poskoczyły z 26.000 
na 137.000 K, tak z małemi zmianami pozosta­
ły niezmienione aż dotąd. Odsetek od wypo- 
życzek dla członków pobrano mniej niż w ro­
ku poprzednim. Ubytek ten tłómaczy się zni­
żeniem stopy procentowej od pożyczek.

Ze Skalicy. W niedzielę, dnia 9. b. m., do­
konane tu zostało morderstwo. 24-letni robo­
tnik węglowy Józef Tomasek utrzymywał z 
Emilią Curaj, córką Józefa i Barbary Čurajów, 
stosunek miłosny, który nie pozostał bez na­
stępstw. Tomášek chciał się z Ćurajówną ożenić, 
ale matka stanowczo się temu sprzeciwiała. 
Rozgniewany pchnął Tomasek Čurajową nożem 
w głowę i zranił ją ciężko. Čuraj, który przy­
szedł na pomoc żonie, otrzymał pchnięcie no-

« • • obe”Na rzecz Indności polskiej, zniszczone) przez dal- 
cną wojnę, złożyli w Tow. oszczędności i zaliczek * N. 
szym ciągu: Kawulokowa Zuzanna, Trzanowice 20 "ka, 
N., Niebory 40 h; N. N., Zamarski 40 h; Joanna Lnns 
Kalembice 20 h; Marya Szczuka, Cieszyn 40 h; ou7 Zu- 
Gluza, Koniaków 20 h; Anna Mrózek, Łyżbice 40 130 h: 
zanna Lazar, Cieszyn 30 h; Marya Duda, Krasna iec 
Paweł Guznar, Godziszów 20 h; Anna Wojnar, TEina, 
50 h; Jerzy Zagóra, Ligotka Kam. 50 h; Anna 41. An- 
Trzanowice 40 h; Przybyła Zuzanna, Szumbark 10 hi ics 
na Raszka, Wielopole 30 h; Franciszka Jąderko, Dska, 
30 h; Marya Zamarska, Cieszyn 1 K; Anna Graboya, 
Olbrachcice 30 h; N. N., Końska 1 K; Kubisz "asani- 
Końska 28 h; Gajdaczek Jan, Cieszyn 50 h; N. N-. tow- 
słowice 20 h; Ewa Michalik, Cieszyn 20 h; Anna F Womar 
ka, Cieszyn 40 h; Joanna Sikora, Łyżbice 20 h; Fr. N N. 
nek, Ropica 60 h; Józef Franek, Dębowiec 40 h; 
60 h; Anna Miesiączek, Pastwiska 20 h; Zuzanna -
Cieszyn 1 K. a*

Rozmaitości.
-0”

Ofiarą zaboru moskiewskiego padł gre ntf 
katolicki biskup przemyski, ks. Konstze- 
Czechowicz. Rosyanie, zająwszy twierdzę Piego 
myską, usunęli ks. biskupa Czechowicza 7 hie- 
stanowiska i kazali mu wyprowadzić się z wla- 
szkania biskupiego. Rozkaz ten i zajścia Z we- 
dzami rosyjskiemi wzburzyły do głębi sed4, po 
go biskupa, który tknięty apopleksyą, umarnja 
bardzo krótkiej chorobie w dniu 28. kwlvict 
w 72. roku życia. Ś. p. ks. biskup Czechozal- 
pełnił trzykrotnie obowiązki zastępcy mar me- 
ka w Sejmie krajowym galicyjskim, gdy kSeato 
tropolita zrzekł się tej godności. Po raz Do wy 
urząd ten sprawował w styczniu 1914 r. F° ep 
wiezieniu przez Rosyan metropolity ks. Micza 
tyckiego i tragicznym zgonie ks. Czecholciola 
pozostał obecnie z trzech dostojników kosow 
unickiego w Galicyi jedynie biskup stanisła
ski, ks. Chomyszyn. na

Nowa pożyczka wojenna. SubskryPC); we 
pożyczkę wojenną wpływa w Wiedniu ach- 
wszystkich krajach w bardzo wielkich ilos.ybo’ 
Marszałek polny arcyks. Fryderyk subsk szek 
wał 8 milionów koron, arcyks. Karol Frano L 
Józef i arcyks. Ludwik Wiktor po 500 redy" 
inni arcyksiążęta znaczne sumy, zakład
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łowy dla handlu i przemysłu 20 milionów kor., 
Praskie Tow. żelaza i »Alpine Montan-Gesell- 
Schaft« razem 10 milionów kor., firma Guttman- 
na 4 miliony kor., firma Welzlera 3 miliony kor. 
i t d.

Ograniczenie spasania owsa. »Wiener Zei­
tung« ogłasza rozporządzenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych, wydanego w porozumie­
niu z ministrem rolnictwa w sprawie spasania 
Owsa. Mianowicie wydane na podstawie § 2. 
ces. rozporządzenia z dnia 21. lutego b. r. po­
zwolenie spasania owsa zostało zniesione i za­
stąpione innem, według którego właścicielom 
koni wolno dziennie używać na jednego konia 
Przeciętnie najwyżej jeden kilogram 
° w s a.

Zniszczenie Gorlic. Redakcya wiedeńskiego 
»Kuryera Polskiego« otrzymała pocztą połową 
kartkę z daty 4. b. m. następującej treści: »Dziś 
Przejeżdżałem przez Gorlice, które straszliwym 
szturmem dnia 2. maja zostały przez nasze ar- 
mie zdobyte. Zniszczenie olbrzymie; już z dala 
widać gruzy kościoła, ponad którym wznosi się 
ołowa wieży. W całem mieście niema ani je- 

dnego domu zdolnego do użytku; same gruzy i 
zgliszcza. Przedmieścia i wsie sąsiednie zupełnie 
zniszczone, zasiane wprost rowami strzelecki- 
mi, wśród których widziałem »dekunki« zimo- 
we, z przepychem urządzone; są tam lustra, ka- 
napy, fotele, dywany. Były to improwizowane 
mieszkania naszych żołnierzy, nazwisko »Zugs- 
lührera«, wypisane na drzwiach, nieczytelne. 
Kafinerya w Glinniku maryampolskim płonie, 
Ponadto w okolicy widać kilka pożarów. W 
Gorlicach samych widać wiele trupów żołnie- 
Tzy, przeważnie rosyjskich. Wśród gruzów i 
zgliszcz, jak na ironię, kwitną śliczne drzewa, 
Które jeszcze ocalały. .Z Gorlic nie pozostał ka- 
mień na kamieniu!«

Wydobywanie i transportowanie zwłok 
kołnierzy. Biuro prasowe c. i k. ministerstwa 
wojny donosi: Podania o ekshumacyę i prze- 
wóz osób wojskowych, które już to padły na po- 
’ bitwy, już to zmarły w szpitalach polowych, 
należy wnosić w komendzie wojskowej tej miej- 
Scowości, w której mieszka proszący. Komenda 
odeśle te podania do odnośnej komendy etapo- 
wej armii, albo do naczelnej komendy etapowej. 
Komenda ta załatwia podania w porozumieniu 
z Przynależną władzą polityczną I. instancyi, 
oczy wiście uwzględniając przytem zarządzenia, 
wydane co do transportu zwłok zakażonych, i 
w razie zgody wzywa proszącego, by zawczasu 
elegraficznie podał termin zamierzonej ekshu- 

macyi. Wydobywać można jednak zwłoki tylko 
- Pojedynczych grobów. Zauważa się nadto, że 
w Austryi wydobywanie i przewóz zwłok osób, 
Zmarłych na tyfus plamisty, ospę, choleryę 
“zyatycką lub dżumę, może się odbyć dopiero 
w rok po zgonie. Na Węgrzech zakaz ten obej- 
Tuje także zmarłych na szkarlatynę i dyfteryę. 
Zasadniczo odrzucać się będzie podania, doty- 
crace zwłok, pochowanych w obszarach, gdzie 
Polityczna władza I. instancyi (starostwa), wzgl. 
somendy okręgowe, jeszcze nie funkcyonują. 
° demobilizacyi obowiązywać będą zwykłe 

Przepisy co do ekshumowania zwłok w czasie 
Pokoju. Pożądanem jest tedy, żeby troskę o no- 

‘e Pochowanie zwłok odłożyć na czas po woj- 
gie. Zarządy kolejowe przyrzekły 50 % zniżkę 
$ a transportów zwłok, które się będą odbywa- 

y Po wojnie.
>. .. Odmowna odpowiedź w sprawie nauki re- 
pBii w języku polskim. Czytamy w »Kuryerze 

o-’nanskim«: Ojcowie rodzin w Gnieźnie wy- 
1 ali do ministra petycyę o zaprowadzenie języ- 
I a Polskiego w nauce religii w katolickiej szko- 
C ludowej, na co nadeszła odpowiedź odmowna. 

‘o brzmienie odpowiedzi: W szkołach katoli- 
cich miasta Gniezna nauka religii na stopniu 
gainiższym odbywa się w języku polskim, na- 

miast na stopniu średnim i wyższym, na mocy 
dzPorządzenia naczelnego prezesa z 27. paź- 
„iernika 1873 zaprowadzono naukę religii po 
cemiecku. Zmiana obecnego stanu rzeczy po- 
„lglaby za sobą konieczność albo zniesienia, 

00 zmi any rozporządzenia naczelnego preze- 
a’ a to już dlatego samego nie może nastąpić, 

sonieważ stan wojenny, jako taki nie może słu- 
S c jako powód do zmian stosunków, które 

■d wojną już od lat kilkudziesięciu istniały. 
L.. . Najmujący spór został rozstrzygnięty przez 
srajowy Sąd w Poznaniu. Piekarski majster ku- 
pwał stale od pewnego rolnika masło, którego 
sedy nie ważył. Raz jednak zważył masło i 

čekonal się, ze mniej waży, niż powinno. Od-

»G W IAZDKA CIES ZYNSKA« 

tąd codziennie ważył masło i codziennie bra­
kowało do należytej wagi. Piekarz zaskarżył 
siedlaka do sądu. Przy rozprawie rolnik oświad­
czył, że masło odważał codziennie chlebem, 
który pobierał od wspomnianego piekarza. 
Chleb miał ważyć 3 funty. Jeżeli więc masło 
mniej ważyło, to winien tu sam piekarz, który 
sprzedawał chleb poniżej przepisanej 3-funto- 
wej wagi. Sąd siedlaka uwolnił, a piekarza ska­
zał na ponoszenie kosztów.

Stan żywności w Niemczech. Na posiedze­
niu komisyi budżetowej parlamentu niemieckie­
go oświadczył sekretarz stanu Delbrück przy 
końcu referatu o wyżywieniu ludności, że zbo­
że na chleb w Niemczech na rok bieżący jest 
nie tylko wystarczające, lecz okazała się nawet 
znaczniejsza rezerwa niż przypuszczano i że 
nawet szczególne wypadki, jak pożary składów, 
spóźnienie żniw i t. p. nie sprawia w Niemczech 
zakłopotania. Co do ziemniaków — wszystkie 
liczby zawiodły. Zapasy są wielkie — o braku 
ziemniaków niema mowy. Hodowli świń nie po­
trzeba więcej ograniczać. Sporządzania towa­
rów trwałych me poleca się. Inny zastępca rzą­
du oświadczył, że stan zabezpieczenia środków 
żywności jest pocieszający i pomyślny.

Łupy japońskie w Czingtau. »Voss. Zeitung« 
dowiaduje się z Tokio, że według obliczenia ja­
pońskich władz wojskowych łupy wojenne, zdo­
byte w Czingtau, przedstawiają wartość 60 mi­
lionów yen (około 120 milionów koron). Głó­
wne pozycye stanowią: kolej Szantung 25 mil. 
yen, miny 6 mil., porty 12, wodociągi i urządze­
nia elektryczne 8, budynki, broń, odzież i t. d, 
14 mil yen.

Drzewo z Królestwa. Pisma niemiecki e do­
noszą: Rząd austryacki za przykładem niemie­
ckiego postanowił przystąpić do sprzedaży 
ogromnych ilości drzewa z zajętych przez woj­
ska austro-węgierskie części Królestwa Pol­
skiego. Idzie tu głównie o lasy w okolicach No- 
woradomska, Częstochowy, Kielc i Piotrkowa. 
Rząd austryacki zwrócił się do izb handlowych 
z prośbą o wskazanie firm handlujących drze­
wem, zasobnych w kapitał i skłonnych do naby­
cia większych ilości drzewa z Królestwa. Nie 
wątpimy, dodaje do powyższego doniesienia 
wiedeński »Kuryer Polski«, że ogałacanie Kró­
lestwa z lasów odbywa się z uwzględnieniem za­
sad zdrowej gospodarki leśnej i jest przepojone 
troską o przyszłość kraju.

O ochronę zwierząt. Szwajcarskie towa­
rzystwa ochrony zwierząt zamierzają utworzyć 
t. zw. międzynarodową »Czerwoną Gwiazdę«, 
mającą na celu te same zadania wobec rannych 
podczas wojny i chorych zwierząt, jak »Czer­
wony krzyż« wobec ludzi. Na międzynarodowej 
konterencyi, która ma się zebrać dnia 24. lipca 
w Genewie, będzie postawiony wniosek, zawie­
rający prośbę do szwajcarskiej Rady związko­
wej o zajęcie się utworzeniem w porozumieniu 
się z międzynarodowem.

Wiele pieniędzy zaoszczędzisz rocznie, je­
żeli przed każdem zakupnem wglądniesz do 
mego katalogu z 5000 illustracyami wszystkich 
gatunków zegarków, łańcuszków złotych, srebr­
nych, double, niklowych, klejnotów, dalej ze­
garów ściennych, budzików, zegarów wahadło­
wych, stojących i rocznych. Zobaczysz, że rze- 
czywiście wiele pieniędzy zaoszczędzisz, jeżeli 
swoje zapotrzebowanie pokiywać będziesz 
wprost w I. Wiedeńskim Domu eksportowym 
dla zegarów i towarów złotniczych: Max Böh- 
nel, Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598.

Piśmiennictwo.
Mapa Sybiru wyszła nakładem kartogr. zakładu 

G. Freytaga w bardzo ładnem wykonaniu, format 55X80 
cm, podziałka 1:10 mik, cena 1 K Syberya jest to kraj, 
w którym po największej części rozmieszczeni Są nasi 
jeńcy wojenni i w listach strat ciągle spotykamy się z 
nazwami miejscowości na Sybirze. Nowa ta mapka przy- 
da się więc bardzo naszym czytelnikom i rodzinom przy­
należnych do wyrobienia sobie przynajmniej ogólnego 
pojęcia, gdzie nasi jeńcy przebywają. Zaznaczyć wypada, 
że obozy jeńców rozmieszczone są przeważnie w cieplej­
szych okolicach tej rozległej krainy. Do mapki dołączo- 
ny jest alfabetyczny spis miejscowości, w których znai- 
dują się jeńcy. Wykonana jest w 7 kolorach i oprócz Sy- 
beryi obc jmuje wielką część europejskiej Rosyi i pogra: 
nicznych obszarów Niemiec. Szwecyi i Norwegii, w Azyi 
znaczne obszary Japonii i Mandżuryi, jak również an­
gielskich Indyi, Persyi i Afganistanu. Jak niezmiernie 
wielkim jest ten obszar i odległość pomiędzy poszcze- 
gólnemi jego miejscowościami, uzmysławia nam bardzo 
jasno dołączona mapka porównawcza z punktami Berlin- 
Wiedeń-Budapeszt. Mapę tę można nabyć W każdei Wię­
kszej księgarni.

W czasach wojennych zainteresowanie się mapami 
jest nadzwyczaj żywe i każdy wyciąga z pyłu i zapomnie ■ 
ma wszelkie mapy, jakie tylko posiada i »starożytne« 
atlasy, pamiętające jeszcze ławę szkolną. Zabytki te 
okazują się w wielu wypadkach przestarzałymi i chcąc 
nie chcąc, musimy się oglądać za nowemi wydawnic '.wa­
mi. Główną rolę w tym czasie ogólnej drożyzny wojennej 
odgrywa cena wydawnictwa. Chcielibyśmy więc zwrócić 
uwagę naszych Czytelników na zarównie piękne jak i 
praktyczne, przytem nadzwyczaj tanie wydawnictwo zna­
nego zakładu kartograficznego G. Freytaga & Be rndta 
we Wiedniu, mianowicie na G. Freytaga atlas świa­
towy, 5. poprawione Wydanie 1915, cena w eleganckiej 
oprawie formatu kieszonkowego 4 K 50 h. Zawiera 58 
głównych map i 25 pobocznych, ładnie i przejrzyście wy­
konanych. Atlas ten w dzisiejszych wojennych czasach 
jest nadzwyczaj przydatnem wydawnictwem, dającem 
dobry przegląd wchodzących w rachubę obszarów, przy­
tem wygodny do noszenia i przechowywania i tani Mo­
żna otrzymać przez każdą księgarnię.
wusuuuunususnununnunneununnunumiummbsuiibsbummumununas

Ranni i polegli. Lista strat nr. 171. Z 100. p. p wzięci 
do niewoli: Bakosa Franciszek z Hrabowej (B. rnaul, gub. 
Tomsk, Rosya); Bek Franciszek z Czechowic (Rosya); 
Fizia Franciszek z D. Domasłowic (Jelec, gub Orel, Ro­
sya); Haratyk Józef z Bukowce (Nisz, Serbia); Klejmon 
Franciszek z Mistku (Jelec, gub. Orel, Rosya); Kolarz 
H. nryk z D. Datyń (Nisz Serbia); Korbas Ludw.k z Mo- 
rawki (Nisz, Serbia); Krysta Jerzy z Lipowca (Nisz, Ser­
bia); Kucharz Gabryel z Więcłowic (Jelec, gub. Orel, 
Rosya); Matej Edward z Mistku (szpital ewak. nr. 42 w 
Rjasan, Rosya); Miech Jan z Wędryni (Prokuplie, Serbia); 
Miksz Stefan ze Starego Miasta (szpital ewak. nr. 3 w 
Moskwie); Morys Albert ze Starych Hamer (Nisz,. Ser­
bia); Ocisk Alojzy z Darkowa (Nisz, Serbia); Paliczka 
Jan z Pol. Ostrawy (Nisz, Serbia); Paszek Franciszek z 
Mazańcowic (szpital ewak nr. 27 we Wł odzimierzu, Ro­
sya); Pszczółka Jan z Goleszowa (Moskwa, Rosya); 
Świńczyk Franciszek z Mnicha (Nisz, Serbia); Tomiczek 
Franciszek z Kaczyc (szpital ewak. nr. 35 w Kału lze, 
Ro«ya); Twrdy Adolf z Dolnych Toszonowic (Nisz, Ser­
bia); Wałoszek Alojzy ze Stonawy (Pokrow, gub. Wło­
dzimierz, Rosya); Wawrzyczek Franciszek z W. Koń­
czyc (pow. Frysztat), (Tomsk, Rosi a); Weiner Jakób z 
Pruchnej (Nisz, Serbia); Wojki wski Józef ze Skalicy 
(Wijatka Rosya). — Lista 176.: Ziips Alojzy, lekarz re­
zerwowy 17. p. p. obrony kraj, z Muglinowa, wzięty do 
niewoli (Tomsk, Rosya). Listy strat przeglądać i wiado­
mości o rannych i poległych żołnier ach otrzymać mo ■ 
żna w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary Targ 
nr. 4. Na zapytania listowe dołączyć należy markę za 
10 h na odpowiedź.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Budynek wraz z piekarnią
jest od 1. czerwca 1915 do wynajęcia. Bliższej wiadomo 

ści udzieli Franciszek Milata w Pnńcowie.

Zdolnego 

czeladnika szewskiego
na stałą pracę poszukuje MARCIN WAŁEK 

w Trzyńcu.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmie zaraz Karol Faruga, 

w Cieszynie, Kamieniec 40 (Steinplatz). 
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Leopold Scholtis
mechaniczna pończoszarnia

Saska Kępa 22 • CIESZYN • Saska Kępa 22.
Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna dla wyrobów 

pończoszkowych i trykotowych.

a Wyrób własny. aL
Przedewszystkiem pończochy dla dzieci i dam, skarpetki, 
letnia bielizna trykotowa, koszule dla turystów, sztylpy, 

rękawiczki, przepask do wiosłowania, ubrania i t. d. 
Dalej wielki sortyment w bieliźnie męskiej i damskiej, 
fartuszki, parasole, krawaty, kretony, modre druki, 

woale, bluzki, bielizna dla robotników i t. d. 
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Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

/ „Wie mabožeństwo na czas wojny 
w pieśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

*

„Habozestwo dla katolickich żołnienzy, 
znajdujących się na placu boju".

i Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych 
J [ zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje ,,Dziedzictwo bł. Jana 
: i Sarkandra'4 w Cieszynie.
ceesccorccccccccescccccccescscccccccccsccccsccececsees



Str. 8. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 4L

Patentowy kocieł parowy 
stojący, rurkowy, 10 atm. ciśnienia, 5 m2 powierzchni 
ogrzewalnej, mało opału potrzebujący, oraz maszyna 
parowa leżąca jest korzystnie do nabycia we fabryce 
maszyn JANA UNUCKI w CIESZYNIE przy gazowni. 
Tamże zawsze na składzie: młocarnie ręczne i konne, 
kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża ręczne, 
konne, wodne i wiatrowe, pompy, magle. Naprawy wszel­

kich maszyn wykonuje się tanio i dokładnie._____  
©0000000000000000© 

Tap Śpiewnik oraz książka modlitewna dt
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Największy dom towarowy w Cieszynie

LEOPOLDA I 1555595932636

„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h. 
©©©©©©©©©©©©©©©©O©

Ha Bierzmowanie!
Prawdz. srebr. zegarki re­

mont......................... K 8,—
» sreb. z podw. kop. K 10,— 
» sr. Anker, płaski K 12,— 
» sreb. łańc. pane. K 3,— 
• sreb. łańc. podw. K 5,— 
• złote zegarki rem. K 20,— 
» złot. z podw. kop. K 30,— 

złoty łańc. pane. K 20,—
» złoty łańc. podw. K 30,— 
» złote pierścienie K 6,—

3 lata pisemna gwarancya. — Wysyłka za pobraniem.

Ma Bohnel
WIEDEN, IV., Margarethenstr. 27/598. 

Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

muuununne•s•••Mi‘ 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ I 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU­
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL­
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze­

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
PLAC DEMLA 'M JM' WIELKIE PODSIENIE.

skład żelaza w CIESZYNIE

To w. oszczędności i zaliczek
==, w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowel 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

4’2°]
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu me 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem, świąt i nie 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz, 3 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy I piątki 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stow 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

L Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.****---- Wrwwwwwwwwwwwww
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

LEWINSKICH
poleca swój bogaty skład

kamgarnów na suknie, modnych sukien i kam-
—= garno w na jakie =
z czystej wełny, najlepszej jakości i o 20%

Der taniej od obecnych cen fabrycznych. te
000000000000

Dzięki korzystnym zamówieniom i kontraktom przedwojennym 
jesteśmy dziś w stanie zaspokajać naszych P. T. Odbiorców materyami 
pierwszorzędnemi co do jakości.

Szczególną uwagę P. T. Odbiorców zwracamy na nasz bogaty 
skład materyi pogrzebowych, wieńców i chustek jed­

wabnych.

20666266066006600626• 00000000000060009
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Czeki pocztowo 

na żądanie.

©000©

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

udziela

©©©©©

Czeki pocztowe 

na żądanie.

©000©

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

m2 0 ==
ed dnia następnego po wpłacie.

Podziękowanie.
Z okazyi śmierci naszego nieodżałowanego ojca, dziadka i pradziadka, ś. p.

Jana Tomaszczyka,
właściciela złotego krzyża w Zabrzegu,

otrzymaliśmy tyle dowodów szczerego współczucia, że niestety nie jesteśmy w sta­
nie osobiście każdemu podziękować. Zasyłamy zatem w tej drodze serdeczne po­
dziękowanie Czcigodnym 'księżom proboszczom Żurkowi z Zabrzega, Spaćilowi 
z Ligoty i Kasperlikowi z Dziedzic, miejscowemu gronu nauczycielskiemu i poza- 
miejscowym pp. nauczycielom, panu Gaschowi z Ligoty, Wydziałowi gminnemu, 
Straży ogniowej, dziatwie szkolnej i wszystkim, którzy w jakibądź sposób uczcili
pamięć zgasłego w Panu.

Zabrzeg, 17. maja 1915. W smutku pogrążona rodzina.

Podziękowanie.
Z powodu śmierci mego syna, ś. p.

Ks. Adolfa Trombika,
wikarego w Niem. Lutyni, 

otrzymałem takie mnóstwo dowodów serdecznego współczucia, że poczuwam się 
do obowiązku na tej drodze wszystkim najserdeczniej podziękować.

Osobliwie pozwalam sobie złożyć najgorętsze dzięki Przewielebne mu 
Duchowieństwu, pp. nauczycielom, biorącym udział w pogrzebie 
w Niem. Lutyni i Końskiej, Szanownym Towarzystwom i Korpora- 
c y o m w Niem. Lutyni, wreszcie wszystkim przyjaciołom i znajomym.

Przyjmijcie wszyscy serdeczne »Bóg zapłać!«
Końska, 14. maja 1915. Jerzy Trombik,

ojciec.

Drukarnia »Dziedzietwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.
Odpowiedzialny redaktor: J. Polst



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena x przesyłką pocztową: 
caforocznie . . . 7 K — h 
»«rocznie . ... 3 » 50 > 
-wartalnie .... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowe): 
calorocznie . . . 6 K — h
Porocznie . ... 3 » _ »
-Wartalnie . . . . 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 25. maja 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Zn ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 42.

Pamiętajmy ii SHladkach na „Opiekę nad kształGąGą się mlodzieżą katolicką im. blag. Melchiora ürodzieckiego" w Cieszynie, s

Włochy wypowiedziały 
Austro-Węgrom wojnę. 

Pierwsze starcia.
Manifest Najjaśniejszego Pana.

, Nadzwyczajne wydanie »Wiener Zeitung« 
slasza następujące Najwyższe pismo odręczne:

Kochany Hrabio Stürgkh! Polecam Panu 
“faczony manifest

Do Moich Ludów!
Podać do ogólnej wiadomości.

Wiedeń, 23. maja 1915.
F-ranciszek Józef m. p. Stürgkh m. p.

Do moich Ludów!
Król włoski wypowiedział Mi wojnę.
Złamanie wierności, któremu równego 

nie zna historya, zostało spełnione przez kró- 
estwo Włochy, wobec obu jego sprzymierzo- 
nych.

Po przeszło 30-letniem przymierzu, pod- 
czas którego mogły zwiększyć terytoryalne 
Posiadłości i rozwinąć się do niezwykłej świe- 
mości, opuściły nas Włochy w godzinie nie- 
bezpieczeństwa, przechodząc z rozwiniętymi 
Sztandarami do obozu naszych nieprzyjaciół.

Myśmy Włochom nie grozili, ich powagi 
nie zmniejszali, ich honoru i interesów nie na- 
ruSzali. Myśmy stale wiernie spełniali nasze 

bowiązki przymierza i użyczaliśmy im ochro- 
ny, gdy ciągły w pole.

Myśmy więcej zdziałali: Gdy Włochy 
SwÓj Pożądliwy wzrok zrwóciły na nasze gra- 
nice, byliśmy zdecydowani, ażeby stosunek 
Przymierza i pokój utrzymać, do wielkich i 
bolesnych ofiar, które szczególnie nasze oj- 
cowskie serce dotykały.
.. Ale pożądliwość Włoch, które sądziły, 
12 nadeszła chwila do wykorzystania, nie była 
a° zaspokojenia.

I wskutek tego los musiał się spełnić.
Wobec potężnego nieprzyjaciela na pół- 

nocy, wytrwały Moje armie w 10-miesięcz- 
nym, gigantycznym boju i w najwierniejszem 

raterstwie broni z wojskami Mojego Dostoj- 
nego Sprzymierzeńca.

. Nowy podstępny nieprzyjaciel z południa 
1116 będzie dla nich nowym przeciwnikiem, 
p Wielkie wspomnienia Novary, Mortary, 
.nstozzy i Lissy, które są dumą Mojej mło- 
°ści i duch Radeckiego, arcyksięcia Albrech- 

-a i Tegethoffa, który ciągle żyje w Mojej 
°rskiej i lądowej sile, ręczą za to, że potra­

fimy także przeciw południu obronić zwycię­
sko granice Monarchii.

Pozdrawiam Moje waleczne i zwycięskie 
wojska, mam w nich zaufanie i w ich dowód­
cach!

Ufam Moim ludom, dla których bezprzy­
kładnej waleczności należy się Moje najgłęb­
sze podziękowanie.

Proszę Wszechmocnego, by pobłogosła­
wił nasze sztandary i wziął w Swoją łaskawą 
opiekę naszą sprawiedliwą sprawę.

Tekst wypowiedzenia wojny.
Wiedeń, 23. maja. Tekst wypowiedzenia 

wojny, wręczonego dzisiaj przez królewskiego 
włoskiego posła c. i k. ministrowi cesarskiego 
dworu i spraw zewnętrznych, brzmi następu­
jąco:

Wiedeń, 23. maja 1915.
W myśl rozkazu Jego królewskiej Mości, 

Najmiłościwszego Pana, ma zaszczyt podpi­
sany królewski włoski poseł przedłożyć Wa­
szej Ekscellencyi Panu austro-węgierskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych następujące 
doniesienie:

Dnia 4. b. m. uwiadomiono c. i k. Rząd o 
poważnych powodach, dlaczego Włochy w 
wierze w swoje dobre prawa uważają swój 
związek przymierza z Austro-Węgrami, który 
został przez c. i k. Rząd naruszony, za niewa­
żny i od tego czasu ogłaszają go za bezskute­
czny i swojej pełnej wolności działania pod 
tym względem zażądały. Zdecydowany wszel­
kimi środkami, którymi rozporządzał, starać 
się o przestrzeganie włoskich praw i intere­
sów, nie może królewski Rząd celem spełnie­
nia narodowych aspiracyi zrzec się swych 
obowiązków podjęcia takich środków przeciw 
obecnemu i przyszłemu zagrożeniu, jakie mu 
wydarzenia nakładają.

Jego królewska Mość oświadcza, że od 
jutra uważa się na stopie wojennej z Austro- 
Węgrami.

Podpisany ma zaszczyt równocześnie za­
wiadomić Jego Ekscellencyę Pana Ministra 
spraw zagranicznych, że jeszcze dzisiaj odda­
no ces. i król, posłowi w Rzymie paszporty 
do dyspozycyi i będzie Waszej Ekscellencyi 
wdzięczny za wręczenie mu jego paszportów.

Podpisano: A v-a r n a.

Odwołanie posła niemieckiego z Rzymu.

Berlin, 23. maja. Biuro Wolffa donosi:
Rząd - włoski polecił dzisiaj przez posła 

swojego ks. Avarna oświadczyć austro-węgier­
skiemu Rządowi, że Włochy od północy znaj­
dują się w stanie wojennym wobec Austro-Wę- 
gier. Rząd włoski zerwał tym niesłychanym ata­
kiem na Monarchię naddunajską, bez prawa i 
powodu, także przymierze z Niemcami. Brater­
stwem broni jeszcze silniej wykuty traktatowy 
stosunek wierności między Austro-Węgrami a 
Państwem niemieckiem, przez ubytek trzeciego 
sprzymierzeńca i przejście jego do obozu nie­
przyjacielskiego, pozostał nienaruszony. Nie­
miecki poseł ks. Bülow otrzymał z tego powodu 
polecenie opuszczenia Rzymu, równocześnie z 
austro-węgierskim posłem bar. Macchio.

Pierwsze potyczki.

Wiedeń, 24. maja. Urzędowo donoszą: Po 
nastaniu stanu wojennego rozpoczęły się na po­
szczególnych miejscach granicy tyrolskiej mniej­
sze potyczki. Na wybrzeżu granicznego terenu 
ukazała się nad miejscowością graniczną Stras- 
soldo włoska kawalerya.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Bombardowanie Wenecyi.

Wiedeń, 24. maja. Urzędowo donoszą: Na­
sza flota przedsięwzięła akcyę w nocy następu­
jącej po wypowiedzeniu wojny z dnia 23. na 24. 
b. m. przeciw wschodnim włoskim wybrzeżom, 
mianowicie przeciw miastom Wenecyi i Bortel- 
la i ostrzeliwała ze skutkiem w licznych miej­
scach ważne pod względem wojskowym przed­
mioty.

Równocześnie obłożyły hydroplany halę 
balonową w Hiaravallo, zakłady wojskowe w 
Ankonie i arsenał we Wenecyi bombami, które 
wyrządziły wielką szkodę i spowodowały po­
żary.

Komenda floty.



Wojna aulstryacko-rosyjska.
Walki na wschód od Jarosławia i pod Sieniawą.

Dalszych 7000 jeńców.
Wiedeń, 20. maja. Urzędowo donoszą: Na 

wschód od Jarosławia i pod Sieniawą odparto 
silne ataki nieprzyjacielskie z wielkiemi strata­
mi dla wroga. Wojska sprzymierzone zyskały 
na terenie na wschód i południowy wschód".

W walkach nad górnym Dniestrem ujęto 
dalszych 5600 jeńców. Z odcinku na północ od 
Sambora odrzucono Rosyan z głównej pozycyi 
obronnej i zdobyto szturmem miejscowość w od­
ległości 10 km na południowy zachód od Mo­
ścisk.

Na linii Prutu sytuacya jest niezmieniona. 
Na północ od Kołomyi przyniosło krótkie kontr- 
pchnięcie 1400 jeńców.

Od 2. maja ujęto 194.000 jeńców.
Wstrzymanie ofenzywy rosyjskiej nad Prutem.

Wiedeń, 21. maja. Urzędowo donoszą: 
Walki na froncie środkowo-galicyjskim trwają 
dalej. Rosyjskie oddziały, trzymające się jeszcze 
na linii Sanu w dół Sieniawy, na zachodn. brze­
gu rzeki, zostały odrzucone poza rzekę. Na 
wschód od Jarosławia krwawo odparły sprzy­
mierzone wojska odosobnione natarcia zna­
czniejszych sił nieprzyjacielskich. Liczba jeńców 
ciągle wzrasta. W zaciętych walkach nocnych 
zdobyły wojska nasze szturmem rosyjską pozy- 
cyę na wschód od Drohobycza i zdobyły miej­
scowość Neudorf. Ujęto przytem 1800 jeńców.

Rosyjska kontr-ofenzywa przez Dniestr w 
Galicyi wschodniej została zatrzymana na linii 
Prutu. Nieprzyjacielskie próby przełamania się 
około Kołomyi rozbiły się. Wszystkie ataki na 
ten przyczółek mostowy zostały odparte z bar­
dzo ciężkiemi stratami dla wroga.

W walkach na wzgórzach koło Kielc, któ­
re miejscami jeszcze trwają, ujęto dotąd 4000 
jeńców.

Od 16. maja wzrosła liczba jeńców o dal­
szych 20.000. Wynosi ona od 2. maja 194.000 
głów.

Odwrót Rosyan na północny wschód od Kielc.
Wiedeń, 22. maja. Urzędowo donoszą: W 

Galicyi środkowej dalej toczy się walka. Zdoby­
ty dotąd przez sprzymierzone wojska teren 
trzymany jest przeciwko wszystkim rosyjskim 
kontratakom. W powoli postępującym ataku 
codziennie zyskuje się dalej na obszarze.

Na linii Prutu panuje na ogół spokój. Koło 
Bojanu na wschód od Czerniowiec rozbiła się 
próba nieprzyjaciela przedostania się na brzeg 

•południowy, wśród najcięższych strat dla prze­
ciwnika.

W kraju górzystym koło Kielc ustępuje nie­
przyjaciel po zaciętych walkach ponownie w 
kierunku północno-wschodnim.

Dalszych 1800 jeńców.
Wiedeń, 23. maja. Urzędowo donoszą: W 

ogólnem położeniu nie zaszła żadna istotna 
zmiana. Ataki rosyjskie na wschód od Jarosła­
wia i nad górnym Dniestrem zostały, jak dotąd, 
z wielkiemi stratami dla wroga odparte. Podo­
bnie nie udała się nowa próba Rosyan przejścia 
Prutu koło Bojanu.

W potyczkach na wzgórzach koło Kielc 
ujęto 1880 jeńców.

W Galicyi i w Królestwie Polskiem sytuacya 
niezmieniona. — 6300 jeńców.

Wiedeń, 24. maja. Urzędowo donoszą: 
Ogólna sytuacya w całej rozciągłości niezmie­
niona. Walki w środkowej Galicyi trwają ciągle. 
W bitwach ostatnich dni na wzgórzach koło 
Kielc wzięto w sumie 30 oficerów i 6300 żołnie­
rzy do niewoli.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Walki nad Niemnem.
Berlin, 20. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Rosyanie zaatakowali wczoraj po południu po­

nownie w rozpaczliwych szturmach wojska na­
sze, które wtargnęły przez San, na północ od 
Przemyśla. Nieprzyjaciel został wszędzie od­
rzucony wśród znacznych strat. Dzisiaj rano 
przeszliśmy na skrzvdle do kontr-ataku i sztur­
mowali pozycye nieprzyjaciela, który w popło­
chu ucieka.

Ze znaczniejszemi siłami nieprzyjacielskie- 
mi na linii Szagory-Frauenburg, o których wczo­
raj donosiliśmy, nie przyszło do potyczki. Nad 
Dubissą odparliśmy ataki rosyjskie, przyczem 
zostało w naszych rękach 900 jeńców i dwa ka­
rabiny maszynowe. Wczoraj zaatakowaliśmy 
na północ od Podubis, wzięliśmy wzgórze 105 
i ujęli dalszych 500 jeńców. Na południe od Nie­
mna zostały zupełnie pobite rosyjskie siły na li­
nii Gryszkabuda-Syntowty-Szaki, resztki nie­
przyjacielskie uciekają we wschodnim kierunku 
w lasy. Krwawe straty były bardzo znaczne. 
Liczba jeńców podniosła się dlatego tylko do 
2000. Zdobyto następnie 4 karabiny maszynowe.

Zwycięskie walki z Rosyą na północy 
i południu.

Berlin, 21. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie na linii wojsk niemieckich jest nie­
zmienione. Na wschód od Jarosławia ujęto 
wczoraj jeńców, którzy byli uzbrojeni w koły 
dębowe zamiast w karabiny. Armia generała- 
pułkownika Mackensena i inne, w związku z 
austro-węgierskiemi wojskami, walczące siły 
niemieckie ujęły od 1. maja 104.000 jeńców i 
zdobyły 72 dział i 253 karabinów maszynowych. 
Cyfry te mieszczą się już w ogłoszonych ogól­
nych cyfrach.

W okolicy Szawli były tylko mniejsze po­
tyczki. Nad Dubissą doszedł nasz atak na 
wschód od Detygoli. — Przyniósł nam dalszych 
1500 jeńców. Także na wschód od Miłoszajców 
i Ziemigolu zostali Rosyanie odrzuceni poza 
rzekę. Dalej na południe walka w toku. Resztki 
sił rosyjskich, pobitych na południe od Niemna, 
uciekają w dalszym ciągu w kierunku Kowna.

Zniesienie pułku rosyjskiego.
Berlin, 22. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na zachód od rzeki Windawy w okolicy Szaw- 
dyni przyszło do walk kawaleryi, przyczem 
pułk rosyjski brygady usuryjskiej został znie­
siony.

Koło Szawel i nad Dubissą odparto po­
szczególne ataki nocne Rosyan. Liczba jeńców 
z walk na wschód od Podubis podwyższyła się 
o 300.

Zwycięskie walki w Kurlandyi.
Berlin, 23. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na południowo-wschodniej widowni boju nic 
nowego.

W okolicy Szawli zaatakowaliśmy rosyjskie 
skrzydło północne i pobiliśmy je. Zdobyczą by­
ło 1600 jeńców i siedm karabinów maszyno­
wych. Nieprzyjacielskie nocne kontrataki roz­
biły się. Nad Dubissą odparto znaczniejsze ro­
syjskie ataki nocne na linię Misiuny-Ziemigoła. 
Ujęliśmy tu 1000 jeńców. Także na południe od 
Niemna nie udał się nocny atak nieprzyjacielski 
na północ od Pilwiszek.

Berlin, 24. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Wschodnia i południowo-wschodnia widownia 
boju bez zmian.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Zacięte walki francusko-niemieckie.

Berlin, 20. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Posępny, mglisty stan powietrza wstrzymywał 
wczoraj działalność potyczkową we Flandryi i 
północno-wschodniej Francyi. Na wyżynie Lo- 
retto poczyniliśmy wczoraj małe postępy. Koło 
Ablain został nocny atak nieprzyjacielski od­
party w walce z blizka.

Walka artyleryjska była szczególnie zacię­
tą między Mozą i Mozelą. Nad ranem przeszli 
Francuzi na wschód od Ailly na szerokim fron­
cie do ataku, który wszędzie został odparty 
częściowo w zaciętym ścisku.

Berlin, 21. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na północ od Ypern zaatakowali »kolorowi« 

I (murzyni) Francuzi w nocy nasze pozycye na

wschód kanału. Walka jest tam jeszcze w toki*; 
Rozpoczęty późnym wieczorem atak angielsk] 
na południe od New Chapelle w okolicy La 
Kwinkwe Rue rozbiły się w naszym ogniu, ha 
północny wschód od Arras zestrzeliliśmy koło 
Fresnoy nieprzyjacielski samolot. Dalszy ata 
francuski, rozpoczęty wczoraj po południu w 
lesie pod Ailly, rozbił się ze znacznemi strata­
mi dla nieprzyjaciela, który pozostawił jeńco“ 
w naszych rękach.

Berlin, 22. maja. Naczelna kwatera donos) 
Między drogą Estaires-La Bassee i Arras prZ), 
szło do ponownych starć. Koło Neuve Chape, 
kilka częściowych ataków angielskich zostal. 
odpartych. Szereg Anglików wzięto przyte 
do niewoli. Dalej na południe koło Givenchy tor 
czy się jeszcze walka. Ataki francuskie, ktore 
zwrócone zostały wczoraj wieczorem na nasce 
pozycye na wzgórzu Loretto, koło Ablain i K0. 
ło Neuville, przeważnie już się złamały pod na 
szym ogniem. Dalszy atak nocny francuski n 
północ od Ablain dotarł do naszych rowow’ 
Walka tam jeszcze nie jest zakończoną.

Zresztą na froncie zachodnim odbyły s* 
tylko walki artyleryi w rozmaitych miejscac > 
zwłaszcza między Mozą a Mozelą.

Na południowy zachód od Lille i w Arso. 
nach posługiwał się nieprzyjaciel minami z tru 
jącymi gazami.

Berlin, 23. maja. Naczelna kwatera donga 
Koło Givenshy są jeszcze w toku pomyślne 
nas walki z blizka. Dalej na południe zostans 
odparte ataki francuskie na linii Bethune-Le 
i na grzbiecie wyżyny Loretto. Tuż z póinoc) 
Ablain udało się nieprzyjacielowi w doniese; 
nem już nocnem natarciu utrzymać się w ma 
części naszego przedniego rowu. Na połud 
od Neuville uzyskaliśmy w ataku nieco teren; 
Ujęliśmy 90 Francuzów i zdobyliśmy 2 kara
ny maszynowe. u

Między Mozą i Mozelą odbywają się zno 
gwałtowne walki artyleryjskie. W lesie Kapta 
skim został odparty atak nieprzyjacielski. ,, 

Berlin, 24. maja. Naczelna kwatera donos. 
Kilka nocnych natarć angielskich między Nelle 
Chapelle i Givenshy, tudzież ataki franctis 
na północnym stoku wzgórza Loretto koło 
lain i na południe od Neuville zostało odPla, 
tych z ciężkiemi stratami dla nieprzyjacie ‘ 
który poza tern stracił 150 ludzi w jeńcach-

Między Mozą i Mozelą trwają walki d712 
łowe. W lesie Kapłańskim doznali Franceh. 
strat w ponowionych, bezskutecznych ataka

Naczelne dowództwo arm1l

Hojna Inni i ‘1
Komunikaty tureckie.

Konstantynopol, 20. maja. Agencya telese 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na fron, 
dardanelskim na lądzie także wczoraj nie ba- 
żadnej akcyi. 17. maja zmusiły nasze ukryte do 
terye wybrzeżne nieprzyjacielski pancernik 
podniesienia kotwicy i wstrzymania ognia Pr 
ciw naszym bateryom lądowym. 18. maja ostíary 
liwały pancerniki »Charles Martell« i ”hehec 
IV«, tudzież nieprzyjacielski kontrtorpedov.e, 
nasze pozycye piechoty w rumelskim sekto 
cofnęły się jednak przed ogniem naszych a tak 
tolskich bateryi. Po południu powtórzyły aL0- 
pancerniki »Implacable« i »Lord Nelson«« 16W. 
stały jednak również napędzone. 200 strzą 
oddanych z »Lorda Nelsona«, wskutek niesze 
kładnego celowania wpadło w wodę. Nsnch 
straty są nieznaczne. Na innych widown 
boju nie zaszło nic szczególnego. . gr 

Konstantynopol, 21. maja. Agencya telcie 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na fron 7 
dardanelskim zaatakowaliśmy rano 19. Pbur 
umocnione pozycye nieprzyjaciela pod Arych 
nu. Dzięki niezwykłej dzielności wojsk nasc) n 
osiągnięto wyznaczony cel na prawem i Ie ze 
skrzydle i nieprzyjaciel został wyrzucon),li- 
swych wysuniętych pozycyi. W centrum do Ns 
śmy aż do nieprzyjacielskich oszańcowan- Har 
lewem skrzydle obsadziliśmy część niePrawa 
cielskich rowów strzeleckich i zdobyliśmy wal 
karabiny maszynowe. Po południu prób Otow 
nieprzyjaciel pod ochroną swych okre je 
kontrataku na nasze prawe skrzydło, zosta hict 
dnak z ciężkiemi stratami odparty. Nasi 1° 
spełnili podczas ataku bardzo ważną $ awo 
wywiadowczą. Na południu odparliśmy z Ta
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Scią kontratak nieprzyjacielski kolo Sedil Bahr 
w nocy z 18. na 19. maja. Nieprzyjacielskie 
kręty w wejściu do cieśniny zamieniały jak 

zwykle strzelaninę z naszemi wysuniętemi bate- 
"Yami, przyczem okręt »Charles Mague« został 
“Bodzony pociskiem. Pozycya artyleryjska i 

b°z nieprzyjacielski pod Sedil Bahr ostrzeli- 
waly skutecznie nasze baterye nadbrzeżne, 
wskutek czego nieprzyjaciel musiał zmienić 
twoja pozycyę artyleryjską. Na innych frontach 
oju nie zaszło nic nowego.

Konstantynopol, 22. maja. Z głównej kwa- 
ery donoszą: Na froncie dardanelskim nieprzy- 

Jaciel w nocy z 19» na 20. b. m. zaatakował na- 
sre prawe skrzydło. Atak został odparty, tak 
aamo jak atak na nasze centrum i lewe skrzy- 

°- W wielkiej panice nieprzyjaciel uciekł, zo- 
awiając 80 zabitych w rowach strzeleckich, 
sden z naszych lotników z powodzeniem rzu- 

C 'bombę na wielki okręt transportowy nie- 
PrZyjacielski. Koło Sedil Bahr usiłowały wojska 
przymierzone pod.osłoną swoich okrętów za- 

akować nasze lewe skrzydło, bez skutku. Nie- 
Przyjaciel został odparty bagnetami.
, Okręty nieprzyjacielskie u wejścia do Dar- 
aneli usiłowały przez gwałtowny ogień poprzeć 
ehzywę na nasze lewe skrzydło. Nasze ana- 

2° skie baterye otwarły ogień na okręty. Dwa 
nich zostały kilkakrotnie trafione.

Ogólna liczba jeńców rosyjskich w Austryi 
i‘Niemczech.

Według zestawienia »Frankfurter Zeitung« 
/nosi liczba jeńców rosyjskich w Austro-Wę- 

lZech i Niemczech 1,017.000 głów. Jeńców 
Jancuskich jest 254.000, Anglików 24.000, Bel- 
Hlczyków 40.000, Serbów 50.000 — tem samem 
1,385.8 suma jeńców w 10 miesiącach wynosi

Posiedzenie angielskiej Izby wyższej.
I Londyn, 20. maja. W Izbie wyższej objaśnił 
0 Fd Kitchener położenie wojenne. Oświadczył 
B. Francuska ofenzywa na południe od La 
wesse wykazuje już obecnie zupełnie pomyślny 
gynik i toczy się wśród oznak pełnego powo- 
wenia dalej. Angielska ofenzywa przeciwko 
woeÓrzu Aubers, która postępuje zupełnie celo- 
t 2 'vydá prawdopodobnie bardzo ważne rezul- 
oNy- Rosyanie utrzymują się po rozpaczliwym 
Porze przeciwko pochodowi armii austro-wę- 

werskiej i niemieckiej na silnej linii od Karpat 
DSchodnich, aż po Wisłę wraz z Przemyślem. 
tr"lalania przeciwko Dardanelom są z powodu 

“dności terenowych, jak to łatwo zrozumieć, 
iwolne — lecz powoli wyrzuca się Turków z 
ja silnych stanowisk. Pomimo tego, że nieprzy- 
wslel bezustannie ściąga posiłki, są wszystkie 
oladomości stamtąd zupełnie zadawalające. 
d,8 adzenie Windhouk rozpoczęło ostatni roz- 
0 Jai wyprawy afrykańskiej. Mezopotamię 
cVSzcza się powoli z wszystkich sił nieprzyja- 
2 skich. Wyrób amunicyi uległ bez wątpienia 
pracznemu opóźnieniu wskutek bezgranicznych 
st "wie wymagań, jakie postawiono przemy- 
suwcom i źródłom pomocniczym. Od tego cza­
po Poczyniono znaczne postępy w wyrobie. Na 
ep czatku wojny przygotowano już wyrób silnie 
posplozywnych granatów dla dział polowych i 
spmimo tego, że nowość ta w amunicyi musiała 
dr"awić trud przemysłowcom, będzie już w nie- 
d—"8im czasie w możności wysyłania tego ro- 
nseju Pocisków naszym armiom na front. Przy 
ni Szych ostatnich operacyach ofenzywnych po- 
leesly nasze i francuskie wojska cieżkie straty, 
D.Zzadanie armii wymagało wielkich ofiar, 
wish i moralność w armii nie stały nigdy na 

<Szym stopniu.

Zdrada Włoch.
w Włochy wypowiedziały już wojnę Austro- 
werom. Haniebny ten postępek spotka się 
jegredzie z najostrzejszem potępieniem, gdzie 
zurcze sumienie i moralność chrześcijańska nie 
zenelnie zbankrutowały. Przypuszczać można, 
wolrad włoski i ludność włoska, gdy gorączka 
dyenna przeminie, uznają całą szkaradę zdra- 
wy, krzyczącej niewdzięczności i że niejeden 
pr—cut Sumienia odezwie się, zwłaszcza, gdy 
ior, bieg wojny nie będzie odpowiadać nadzie- 

Slanatyzowanej ludności.

Czytelnikom naszym chcemy dać dokładny 
aczkolwiek krótki przebieg zajść, poprzedzają­
cych wypowiedzenie wojny.

Posiedzenie parlamentu włoskiego.
Aż do posiedzenia parlamentu włoskiego, 

jakie odbyło się 20. b. m., można było mieć je­
szcze słabą nadzieję utrzymania pokoju. Mowa 
prezydenta ministrów S a 1 a n d r y rozwiała 
wszystkie nadzieje i uczyniła wojnę zupełnie 
pewną. Już przy pojawieniu się ministrów ode­
zwały się okrzyki: »niech żyje wojna!«, którym 
wtórowały liczne i huczne oklaski. Po zatwier­
dzeniu protokołu z ostatn. posiedzenia przed­
łożył prezydent gabinetu Salandra ustawę, da­
jącą rządowi na wypadek wojny nadzwyczajne 
pełnomocnictwa. Przytem składa oświadczenie, 
z którego wyjmujemy, co następuje:

»Ultimatum, wystosowane przez monar­
chię austro-węgierską w lipcu r. 1914 do Serbii, 
od razu zniszczyło skutki długoletnich starań, 
albowiem naruszyło przymierze, które nas łą­
czyło z monarchią austryacką. Ultimatum na­
ruszyło przymierze formalnie, albowiem zanie­
chało poprzedniego porozumienia się z nami 
lub chociażby najzwyklejszego zawiadomienia. 
Naruszyło przymierze w kierunku rzeczowym, 
zmierzając do tego, aby zmienić z naszą szkodą 
drażliwy system terytoryalnych posiadłości i 
sfer wpływów, które się były utworzyły na 
półwyspie bałkańskim. Ale więcej jeszcze ani­
żeli jeden lub drugi punkt, został naruszony a 
nawet stłumiony cały duch, którym przymierze 
było owiane; albowiem przez to, że wywołano 
w świecie najstraszliwszą wojnę w zupełnej 
sprzeczności z naszymi interesami, zniszczono 
równowagę, której zabezpieczeniu sojusz miał 
służyć i spowodowano z niepohamowaną siłą 
odżycie sprawy narodowego uzupełnienia 
Włoch. Mimo to rząd starał się cierpliwie przez 
miesiące szukać wyrównania, któreby znowu 
dało umowie prawo istnienia, które-straciła by­
ła. Lecz rokowania te musiały mieć granice nie 
tylko co do czasu, ale także pod względem go­
dności, poza któremi całość interesów oraz ho­
nor naszego kraju byłyby naruszone.

Z tego powodu i dla utrzymania najwyższe­
go celu rząd królewski widział się zmuszonym 
uwiadomić c. i k. austro-węgierski rząd w dniu 
4. maja o cofnięciu wszystkich swych propozy- 
cyj terytoryalnych, wypowiedzenie sojuszu i 
oświadczenie, że Włochy zastrzegają sobie 
swobodę działania. Ale z drugiej strony nie by­
ło możliwem pozostawić Włochy odosobnione, 
bez bezpieczeństwa i znaczenia właśnie w chwi­
li, gdy historya świata wchodzi w moment roz­
strzygający. Wobec tej sytuacyi i przy rozwa­
żeniu trudności sytuacyi międzynarodowej rząd 
musi być także politycznie przygotowanym da 
każdą, choćby jak ciężką próbę i prosi przeto 
Izbę przez wniesiony projekt ustawy o nad­
zwyczajne pełnomocnictwa, których potrze­
buje.«

Mowę prezydenta ministrów Salandry 
przerywano burzliwymi okrzykami: »Niech żyją 
Włochy!« »Vivat wojna!«. Tylko socyaliści sie­
dzieli spokojnie na swych miejscach. Przy koń­
cu oświadczenia Salandry Izba urządziła impo­
nującą manifestacyę na rzecz armii, kró la i 
Włoch. Następnie wybrano komisyę celem zba­
dania wniesionej ustawy, która na tym samym 
dniu złożyła sprawozdanie. Izba uchwaliła w 
tajném głosowaniu wniosek rządu o pilne zała­
twienie przedłożenia 357 głosami przeciw 54,

Minister spraw zagranicznych Sonnino 
przedłożył Izbie Zieloną Księgę z dokumentami 
o rokowaniach z Austro-Węgrami.

W następny dzień uchwaliła Izba ustawę o 
nadzwyczajnych pełnomocnictwach 407 głosa­
mi przeciw 74 i odroczyła się na czas nieogra­
niczony.

W senacie obradowano również nad tą 
ustawą, przyczem burmistrz R: ymu, książę Ćo- 
lonna wypowiedział mowę za wojną, którą za­
kończył słowami: »Niech żyją Włochy! niech 
żyje ki ol!« Ustawę przyjęto w tajném głosowa­
niu 262 głosami przeciw 2.

Trójprzymierze a Włochy.
»Nordd. Allg. Ztg.« ogł sza obszerny arty­

kuł w sprawie stanowiska Włoch wobec umo­
wy trójprzymierza. Główny tok myśli przed­
stawia się jak następuje

Wypadek sojuszu trójprzymierza zachodził, 
jeżeli jedno z mocarstw sprzymierzonych, bez

bezpośredniego wyzwania ze swej strony, za­
czepione jest przez dwa z trzech wielkich mo­
carstw i zawikłane w wojnę. Pomimo, że wy­
zwanie do wojny obecnej było po stronie Ro- 
syi, Włochy twierdziły, że wypadek przymie­
rza nie zaistniał, ponieważ Austro-Węgry spo­
wodowały rzekomo wkroczenie Rosyi przez 
wystąpienie przeciw Serbii. Nadto utrzymywa­
ły, że Austro-Węgry naruszyły artykuł VII 
traktatu, nie zawiadamiając Włoch o ultimatum 
do Serbii.

Mocarstwa centralne mogły były nie uznać 
tych wykrętów Włoch, lecz zgodziły się na ta­
kie jednostronne tłumaczenie przymierza i za­
dowoliły się oświadczeniem życzliwej neutral­
ności. Tymczasem Włochy zaczęły się zbroić. 
Stronnictwa radykalne poczęły domagać się 
ustępstw w ziemi od Austro-Węgier. Rząd nie­
miecki starał się doprowadzić do zgody. Na 
propozycyę Austro-Węgier Włochy się nie zgo­
dziły i dnia 11. kwietnia postawiły własne żą­
dania, a mianowicie:

Absolutne zrzeczenie się Trentina (połu­
dniowego Tyrolu) na podstawie granic z r. 1811, 
t. j. z włączeniem niemieckiego Bozen, które le­
ży poza obszarem włoskim językowym; uregu­
lowanie granic nad Isonzo, z Gorycyą, Gradyską 
i Monfalcone; przemiana Tryestu i okolicy do 
Isonza, Capo d’Istria i Pirano na niezawisłe 
państwo wolne; odstąpienie wysp: Curzola, Lis­
sa, Lésina, Lagossa, Brazza i Meleda. Terytorya 
te miały być odstąpione natychmiast; żołnierze, 
pochodzący stamtąd, mieli być uwolnieni z woj­
ska. Włochy ofiarowały za to 200 milionów 
franków i zobowiązały się do neutralności przez 
całą wojnę.

»Nordd. Allg. Ztg.« podnosi, że Austro- 
Węgry mimo to chciały porozumienia z Włocha­
mi, a rząd niemiecki nakłaniał Włochy do 
umiarkowania. Rokowania trwały dalej, gdy 4. 
maja ambasador włoski w Wiedniu złożył 
oświadczenie, że Włochy uważają trójprzymie­
rze za zerwane przez Austro-Węgry z powodu 
postąpienia wobec Serbii w sierpniu z. r. Cofnął 
też dotychczasowe propozycyę.

Dnia 10. maja rząd austryacki raz jeszcze 
rozszerzył koncesye, przedstawione w tej for­
mie przez kanclerza Bethmanna-Hollwega w 
parlamencie niemieckim.

»Nordd. Allg. Ztg.« kończy oświadczeniem, 
że rząd włoski złamał wiarę, a zarazem pozba­
wił naród terytoryów, które mogły być otrzy­
mane bez rozlewu krwi.

Nota Austro-Wegier do Włoch.
Na zawiadomienie Włoch, iż uważają so­

jusz trójprzymierza za zniesiony, odpowiedział 
c. i k. rząd austro-węgierski notą z dnia 21. 
maja, której treść poniżej przytaczamy:

C. i k. rząd z przykrem zdziwieniem do­
wiaduje się o zerwaniu przymierza, które obu 
państwom przez tak długie lata gwarantował 
bezpieczeństwo i pokój, a Włochom oddał 
wielkie usługi. To zdziwienie jest tem bardziej 
usprawiedliwione, że powody uzasadniające 
zerwanie sięgają o przeszło 9 miesięcy wstecz i 
rząd królewski (włoski) od tego czasu kilka­
krotnie objawiał swoje życzenia, by utrzymać, 
a nawet jeszcze wzmocnić węzły sojuszowe mię­
dzy obu krajami. Przyczyny, które c. i k rząd 
zmusiły wystosować do Serbii w lipcu 1914 roku 
ultimatum, są znane. Celem Austro-Wegier by­
ło jedynie chronić monarchię przeciw rew olu- 
cyjnym intrygom Serbii i udaremnić agitacyę, 
która pociągała za sobą zamach sarajewski. Cdi 
ten nie mógł w żaden sposób dotknąć interesów 
Włoch. Austro-Węgry nie mają w Serbii ża­
dnych zamiarów zaborczych, gdyż wyraźnie 
oświadczono w Rzymie, że Austro-Węgry, w 
razie zlokalizowania wojny, nie mają zamiaru 
naruszać całości albo zwierzchniczych praw 
Serbii.

Wystarcza zresztą przypomnieć oświadcze­
nie, jakie w owym czasie złożył zmarły markiz 
San Giuliano i telegram, wystosowany przez 
króla włoskiego w dniu 2. sierpnia 1914 do Jego 
cesarskiej Mości cesarza i króla, aby stwierdzić, 
że włoski rząd królewski w postępowaniu Au- 
stro-Węgier nie widział wtedy niczego, coby się 
sprzeciwiało postanowieniom naszego traktatu 
sojuszowego.

Gabinety wiedeński i berliński ubolewały 
z powodu postanowienia Włoch co do zachowa­
nia neutralności, postanowienia, które — na- 
szem zdaniem — wcale nie godziło się z duchem
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przymierza, ale mimo to w lojalny sposób nie 
zaczepiały zapatrywania rządu włoskiego, a 
wymiana zdań, która się w owym czasie odbyła, 
stwierdziła, że trójprzymierze nadal niezmien­
nie jest utrzymane. I właśnie z powołaniem się 
na ten nadal istniejący traktat, osobliwie na je­
go artykuł VII., rząd królewski przedłożył nam 
swoje żądania, które zmierzały do otrzymania 
pewnych odszkodowań na wypadek, gdyby Au- 
stro-Wegry osiągnęły z wojny jakie korzyści te- 
rytoryalne albo korzyści innej natury na pół­
wyspie bałkańskim. C. i k. rząd przyjął to sta­
nowisko i oświadczył gotowość zbadania tej 
kwestyi a równocześnie wskazał na to, że jak 
długo nie może nic wiedzieć o ewentualnych zy­
skach Austro-Węgier, byłoby trudno ustana­
wiać za nie odszkodowanie. Rząd królewski po­
dzielił to zapatrywanie, jak to wynika zarówno 
z oświadczenia ś. p. markiza San Giuliano z d. 
25. sierpnia 1914, powiadającym: »Byłoby 
przedwczesnem teraz mówić o odszkodowa­
niach«, jak i z uwagi księcia Avarny po naszym 
odwrocie z Serbii: »Teraz już niema żadnego 
przedmiotu, uprawniającego do żądania odszko­
dowania«.

Mimo to c. i k. rząd był zawsze gotów o tej 
sprawie rozpocząć rokowania. Gdy włoski rząd 
królewski, znowu powołując się na życzenie 
utrzymania i wzmocnienia naszego sojuszu, wy­
stąpił z pewnemi żądaniami co do odstąpienia 
pewnych części składowych monarchii na rzecz 
Włoch, i wtedy także c. i k. rząd, który przy- 
w iązywał jak największą wagę do utrzymania 
najlepszych stosunków z Włochami, przyjął na­
wet tę podstawę rokowań, mimo iż podług jego 
zdania wspomniany artykuł VII. nigdy nie od­
nosił się do terytoryów obu sojuszników, a je­
dynie i wyłącznie do półwyspu bałkańskiego. 
W rokowaniach, które się- w tej sprawie toczy­
ły, okazywał c. i k. rząd zawsze jak najszczersze 
życzenie porozumienia się z Włochami, a jeżeli 
z przyczyn narodowych, politycznych i wojsko­
wych, które w Rzymie obszernie omawiano, by­
ło niemożliwe wszystkie żądania rządu królew­
skiego przyjąć, to przecież ofiary, jakie c. i k. 
rząd gotów był ponieść, są tak znaczne, że może 
je usprawiedliwić tylko życzenie utrzymania 
sojuszu, który od tak wielu lat istniał ku wspól­
nej korzyści obu naszych krajów.

C, i k. rząd nie może tedy przyjąć do wia­
domości oświadczenia rządu włoskiego, że od­
zyskuje on napowrót zupełną swobodę działa­
nia, że unieważnia traktat sojuszowy z Austro- 
Węgrami i uważać go będzie teraz za zupełnie 
nieistniejący. C, i k. rząd czyni tak, ponieważ 
takie oświadczenie rządu włoskiego stoi w sta­
nowczej sprzeczności z uroczyście zawartem 
zobowiązaniem, które Włochy przyjęły na sie­
bie w traktacie z dnia 5. grudnia 1912, a które 
ustanawia, że sojusz ma trwać aż do 8. lipca 
1920 i zezwala na wypowiedzenie go tylko na 
rok przedtem, a nie przewiduje żadnego wypo­
wiedzenia albo unieważnienia przed tym termi­
nem.

Ponieważ włoski rząd królewski zwolnił się 
z wszelkich swoich zobowiązań w sposób samo­
wolny, przeto c. i k. rząd odpiera od siebie od­
powiedzialność za wszystkie następstwa, jakie 
z takiego postępowania mogą wyniknąć.

Zielona księga.

Włochy wydały zbiór dokumentów, odno­
szących się do rokowań z Austro-Węgrami, tak 
zwaną »Zieloną księgę«. Z tej księgi wyjmujemy 
następujące szczegóły: Dnia 20. marca przyjął 
ks. Bülow imieniem Niemiec gwarancyę za prze­
prowadzenie ustępstw po zawarciu pokoju, Son­
nino oświadczył, że godzi się na dalsze rokowa­
nia, jeżeli Wiedeń postawi ściśle określone 
wnioski. Po tygodniu bar. Burian przedłożył 
imieniem Austro-Węgier następujące żądania:

1. Życzliwa neutralność Włoch pod wzglę­
dem politycznym i gospodarczym przez cały 
ciąg trwania wojny. 2. Wolna ręka dla Austro- 
Węgier na Bałkanie. 3. Zrzeczenie się dalszego 
odszkodowania ze strony Włoch. 4. Przedłoże­
nie umowy o Albanię.

Odstąpienie południowego Tyrolu z obszarami, 
należącymi do dawnego królestwa włoskiego w 
r. 1811; Malborghetto, Piezzo, Telmin, Gradis- 
ca, Gorycya, Monfalcone, Comen, Nabresina; 
Tryest, Capodistria, Pirano, tworzą państwo 
niezależne od Austryi; Włochy otrzymują Lissę, 
Curzolę, Lagostę Cazzę, Meledę na morzu 

Austrya uznaje włoskieAdryatyckiem.
władztwo w Walonie i zrzeka się praw do Al­
banii.

Następuje szereg depesz, wymienionych w 
sprawie tych żądań. Dnia 25. kwietnia telegra­
fuje Avarne do rządu włoskiego, że wypowiada 
trójprzymierze. — Odnośny dokument został 
wręczony w Wiedniu dnia 4. maja.

Groźby i obietnice.
Podług prywatnych wiadomości 

Anzeiger« z Chiosa, tłumaczą Włochy 
nowisko groźbą Anglii zamknięcia 

»Baseler 
swe sta- 
cieśniny

gibraltarskiej na wypadek, gdyby Włochy nie 
poszły z trójporozumieniem. Jeżeli się zaś przy­
łączą do trójporozumienia, to otrzymają zalicz­
kę angielską w wysokości trzech miliardów li­
rów i gwarancye nieuszczupłonego posiadania 
terytoryów, ofiarowanych im przez Austro-Wę­
gry. Natomiast Włochy musiały się zobowiązać 
wysłać ze swych wojsk 150.000 ludzi do Darda- 
neli a 300.000 do Szampanii.

że

Układ Włoch z trójporozumieniem.
Rzym, 23. maja. »Idea Nnazionale« donosi, 

sojusz między Włochami a trójporozumie­
niem zawarty został dnia 25. kwietnia.-Włochy 
przystąpiły do umowy londyńskiej, wedle któ­
rej sprzymierzonym nie wolno zawierać pokoju 
odrębnego.

Włochy otrzymały przytem następujące 
przyrzeczenia: południowy Tyrol po Brenner; 
wolność działania na morzu Adryatyckiem; zdo­
bycie Tryestu, Istryi, Dalmacyi aż do Narrenty; 
uznanie posiadania Wallony i praw w południo­
wej Albanii; podział w spadku po Turcyi, w ta­
kich samych rozmiarach, jak mocarstwa trójpo­
rozumienia; uregulowanie granic na wschodzie 
i zachodzie Libii; gospodarcze korzyści w cza­
sie trwania wojny.

Wśród tych korzyści, które »Idea Nazio- 
nale« dla ostrożności przemilcza, znajduje się 
pomoc finansowa ze strony Anglii, która za to 
obejmie kontrolę nad cłami włoskiemi.

Z Cieszyna i okolicy.
Nabożeństwo grecko-katolickie. Ks. Bazyl 

Kusznir, grecko-katolicki proboszcz z Werbi- 
ny koło Brzeżan, odprawia codziennie o godz, 7. 
rano cichą mszę św. w języku ukraińskim w ko­
ściele św. Trójcy w Cieszynie.

Zmarł w Cieszynie Józef Kolban, znany 
majster ślusarski, w 53. roku życia.

Z Dobrej. Przed tygodniem jechał walec 
drogowy drogą cesarską z Dobrej do Cieszyna. 
Zatrudniony przy nim robotnik Toszonowski 
spadł przed walec, przyczem jedna noga zupeł­
nie zmiażdżona została.

Z Jabłonkowa. Dnia 7. b. m. poległ pod 
Siedlichowem w Królestwie Polskiem ś. p. Ka­
rol Marszalek, nauczyciel w Karwinie, syn Ja­
na Marszałka, kierownika szkoły w Piosku.

Z Dolnej Suchej. Dnia 17. b. m. uderzył pio­
run w domostwo Jana Kubiny i zapalił je. Szko­
da wynosi przeszło 3000 K.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie

udziela

@000(

((000 @0000

Czeki pocztowe 

na żądania.

Czeki pocztowe 

na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Stowarzyszenie zarejestrowane Z nieograniczoną porękę

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

m — 2 |O m 
od dnia następnego po wpłacie.

przyjmuje

Kierownika lub towarzysza 
znającego się dobrze na wyrobie rur cemento 
wych, kamieni do studzien, schodów i t d., P0' 
szukuje Franciszek Branka, wyrób towaro" 

cementowych we Frysztacie, nr. ____ _
Zdolnego 

czeladnika szewskiego 
na stałą pracę poszukuje MARCIN WALEF 

w Trzyńcu:

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
ui pleśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au: 
gustyna i modlitwy o pokój

Cena 
baloroc 
Plroca 
“warta

Bei 
“aloroc Wroà 
"arta
Ro

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 cgz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy wiekszych
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje ,,Dziedzictwo bł. Jan 

Sarkandra"’ w Cieszynie.

15 ÿ 
: Karola HHnocha^ 
I• i* ■ kawiarnia narodowa hr 
M a 
H Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180 Jf 
H Ie 
I• Dobrze wentylowane lokale. BF 

Bogaty wybór czasopism.
! Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie- I. 

im Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowym- 91 

•• Zimnyiciepłybufet. ge 
m O -liczne odwiedzanie uprasza a

KAROL ALLNOCH, kawiarz.

Walne zebranie 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Mf* 

ya, stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną pore" 

odbędzie się 
w sobotę, dnia 5. czerwca 1915 

o godz. 2. po południu w sali »Domu Narodo 
wego« w Cieszynie z następującym porządkl 
dziennym: ..

1. Protokół z poprzedn. walnego zebran.
2. Sprawozdanie Zarządu głównego i Z“ga 

knięcie rachunków Towarzystwa 
rok 1914. . i

3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjne) 
wniosek o udzielenie absolutoryum.

4. Rozdział czystego zysku. 8
5. Zatwierdzenie wyboru jednego człoi 

 
6. Wybór 3 członków Rady nadzorcze} 

jednego zastępcy. 

 
TOW. OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK w CIESZYh ' 

ya: stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną pore—

Zarządu głównego. ; i

Cieszyn, dnia 20. maja 1915. 
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niowDnia 8. kwietnia na wezwanie Austryi po­

stawił Sonnino swoje żądania, które opiewały:
Wydawca: Ka. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor:
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Cene

. . n z przesyłką pocztową:
wroeznie . . . 7 K —
Rocznie . ... 3 » 50

"artalnie .... 1 » 75
. Bez przesyłki pocztowej:
Rocznie . . . 6 K — 

rocznie . ... 3 » — 
vartalnie .... 1 » 50

h

h

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie! Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Bogumiuie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stauisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek

płaci się 
(rządka) 
razowem

w

Za
20

Cieszynie.

ogłoszenia
halerzy od wiersza

drobnego, przy kilko- 
umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 28. maja 1915! Kr. 43

w Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcąca si? młodzieżą katolicka im. blag. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. — .Ny

Bitwa pod Przemyślem. Odzyskanie
Radymna. W ciągu dwu dni 

25.000 jeńców.
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Wojna ' -włoska.
Potyczki na granicy Tyrolu i Karyntyi.

Pot Wiedeń, 25. maja. Urzędowo donoszą: Na 
gravdn iowym zachodzie przeszły tu i owdzie 
nnalice, a to granicę tyrolską i karyntyjską, 
st, eSze oddziały nieprzyjacielskie, głównie 
pore cy, zwani alpini, gdzie natknęli na nasze 

cye a będąc ostrzeliwani, zawrócili.
Ty Wiedeń, 26. maja. Urzędowo donoszą: W 
CoroNu wkroczył nieprzyjacielski oddział do 
pój ino (Judikaria). W przełęczy Padon, na 
po nocny wschód od Marmolaty, uciekli Włosi 
sk; Pierwszych strzałach. Na granicy karyntyj- 
pr..] odparly nasze wojska kilka ataków nie- 
strlacielskich ze znacznemi dla przeciwnika 
pr—ami. Na wschód od Ploechen uciekł nie- 
terllaciel, pozostawiając broń na miejscu. W 
d.. hie granicznym Pobrzeża nie rozwinęła się 
otad żadna walka.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

czegóły pierwszej walki morskiej przeciw 
Włochom.

lerc.Wiedeń, 25. maja. Urzędowy komunikat te- 
tagpiczny o akcyi floty z rana 24. maja b. r. ma 

sPujące brzmienie:
kła—zisiaj przed wschodem słońca, a więc do- 
pr. pie w 12 godzin po wypowiedzeniu wojny 
Śnie2 Włochy, wykonała c. k. flota równocze- 
weet szereg zwycięskich akcyi na wybrzeżu 

Wdniem Włoch od Wenecyi do Barletty.
żar w Wenecyi wzniecił lotnik marynarki po- 
dow. arsenale zapomocą 14 bomb, kontrtorpe- 
bomree znacznie uszkodził, obrzucając przytem 
(hal ami dworzec, rezerwoar oliwy i hangar 

halonową) na Lido.
(na} Y bardzo wązki kanał Porto Corsini wtar- 
bel. torpedowiec »Scharfschütze« aż prawie w 
wuośrednie sąsiedztwo gęsto obsadzonego ro- 
log. rzeleckiego. Niespodzianie zaskoczoną za- 
dnal" większej części wystrzelano, poczem je- 
otw trzy dobrze ukryte baterye wybrzeżne 
Wejs ryły ogień gwałtowny 13-cm na leżący u 
dowidla do kanału krążownik »Novara« i torpe- 
Pokcec 80. Ostatni otrzymał strzał w oficerski 
ny hjeden żołnierz został przytem ciężko ran- 
la’ slódż wyszła z dziurą. »Novara« prowadzi- 
torpelef dalej, by pomódz kontrtorpedowcowi i 
8ypal oWcowi wyjść z przykrego położenia, za- 
ofrzy rów strzelecki, zdemolował koszary, 
tiowhal jednak wiele strzałów. Porucznik li- 
tech”. Persich i czterech ludzi zabitych, czte- 

ciężko rannych, a kilku lżej. Straty jednak

796215
nieprzyjacielskie są 10- do 20-krotnie cięższe. 
»Scharfschütz« wyszedł zupełnie nienaruszony, 
torpedowiec 80 z dziurą zatkaną do Poli.

W Rimini ostrzeliwał pancernik »St. Georg« 
dworzec i most.

W Singalii zdemolował okręt J. C. Mości 
»Zrinyi« most kolejowy, wieżę wodną, urządze­
nia portowe, budynki kolejowe i pociąg — osta­
tnie dwa i poblizki budynek zostały spalone.

W Ankonie ostrzeliwała główna nasza flo­
ta stare fortyfikacye, obóz artyleryi, konnicy, 
warsztat okrętowy, centralę elektryczną, dwo­
rzec, gazometr, magazyn nafty, semaforę i sta- 
cyę radyotelegraficzną, wyrządzając błądzący­
mi strzałami i pożarem niezmierną szkodę. Dwa 
parowce w porcie zostały zatopione, a nowo 
zbudowany w warsztacie okrętowym, już prawie 
gotów do spuszczenia na morze, zdemolowany. 
Opór stawiła tylko lekka baterya i kilka kara­
binów maszynowych. W jednym nowoczesnym 
forcie »Alfredo Savio« stanęła wprawdzie z po­
czątkiem ostrzeliwania załoga przy działach, 
ale w sam czas zjawiający się lotnicy napędzili 
ją tak dokładnie zapomocą ognia karabinów 
maszynowych, że więcej nie wrócili. Ci lotnicy 
i trzeci jeszcze zarzucili 30 bombami halę ba­
lonów w Chiaravallo w głębi kraju i kilka woj­
skowych objektów.

Krążownik powietrzny »Citta di Ferrara « 
rzucił kilba bezskutecznych bomb na okręt J. C. 
Mości »Zrinyi« i usiłował zaatakować wracającą 
flotę, uciekł jednak szybko, gdy nadlecieli dwaj 
lotnicy, którzy zresztą wszystkie bomby zużyli. 
Ten sam lub inny okręt powietrzny zauważyła 
flota już po północy w połowie drogi Pola—An­
cona, bezwątpienia w drodze do Poli. Gdy je­
dnak dwa towarzyszące mu samoloty uciekły 
przed ogniem działowym, zawrócił także zaraz 
i znikł w kierunku północno-zachodnim, nie wi­
dząc nawet, zdaje się, floty.

Okręt J. C. Mości Radetzky« ostrzeliwał 
i uszkodził most kolejowy na rzece Potenza. 
Okręt J. C. Mości »Admiral Spaun« z czterema 
kontrtorpedowcami ostrzeliwał most kolejowy 
nad rzeką Sinarca, stacyę kolejową, lokomoty­
wy, hale, pompy i t. d. w Campo Marino, zbu­
rzył semafor w Tremiti i uszkodził drugi w Tor­
re di Mileto. Okręt J. C. Mości »Helgoland« z 
trzema kontrtorpedowcami ostrzeliwał Viesto 
i Manfredonię i natknął pod Barletto na dwa 
włoskie kontrtorpedowce, do których rozpoczął 
zaraz ogień i ścigał je. Jeden uszedł, drugi, 
»Turbina«, został przez nasze kontrtorpedowce 
»Czepel« i »Tatra« wyparty w kierunku Pela- 
gosy, trafiony granatem w jedną maszynę i ko­
cioł i uszkodzony stanął na miejscu, płonąc i to­
nąc. Poddał się. »Czepel«, »Tatra« i »Lika« ura­

towały 35 ludzi z załogi, w czem komendanta, 
oficera, naczelnika maszyn, i wzięły ich do nie­
woli. W ratowaniu przeszkodziły dwa od pół­
nocnego wschodu aż na odległość 9000 metrów 
przybyłe okręty wojenne typu »Vittorio Ema­
nuele« wraz z pomocniczym krążownikiem. W 
bitwie, która się zaraz rozpoczęła, został »Cze­
pel« nieznacznie trafiony, przyczem jeden czło­
wiek ciężko, a dwóch lekko zostało ranionych. 
Na ogień odpowiedziano, jak zdaje się, z dobrym 
skutkiem z »Helgoland« i z kontrtorpedowców. 
Po krótkim czasie były nasze okręty poza linią 
strzału. Oprócz podanych nie poniosła c. i k. 
flota żadnych strat.

Wojna 794215 0451

Radymno odzyskane. — 21.000 jeńców. 
Zdobyto 39 dział, 40 karabinów maszynowych.

Wiedeń, 25. maja. Urzędowo donoszą: W 
Galicyi środkowej zaatakowały połączone armie 
na całym froncie od Sieniawy aż do górnego 
Dniestru znaczne rosyjskie siły. Armia generała 
pułkownika Mackensena, z którą w związku 
walczy 6. korpus austryacko-węgierski, zajęła 
Radymno i posunęła się na wschód i południo­
wy wschód od tego miasta. Nieprzyjaciel, który 
licznymi kontratakami usiłował odebrać straco­
ne tereny, został wszędzie pokonany i zostawił 
21.000 jeńców, 39 dział i 40 karabinów maszy­
nowych. Armie Puhalli i Böhm Ermolliego, któ­
re posunęły się na południowy wschód od Prze­
myśla, po zaciętych walkach zyskały na terenie 
i odrzuciły przeciwnika poza nizinę Błoń. Atak 
prowadzi się dalej na całym froncie.

Zresztą położenie na północno-zachodnim 
terenie wojennym nie zmieniło się.

Dwudniowa zdobycz w Galicyi: 25.000 jeńców, 
54 lekkich, 10 ciężkich dział, 64 karabinów ma­

szynowych i 14 wozów z amunicyą.
Wiedeń, 26. maja. Urzędowo donoszą: Bi­

twa pod Przemyślem trwa dalej. Armia generała 
pułkownika Mackensena posuwa się zwycięsko 
w ataku wprzód po obu stronach Sanu w kie­
runku wschodnim. Przejście przez San na 
wschód od Radymna wywalczono. Austro-wę­
gierski korpus 6-ty zdobył szturmem przyczółek 
Zagrody na wschód od tego miasta. Na południe 
i południowy wschód od Przemyśla znajdują się 
nasze operacye przeciw silnym, po części beto­
nowym pozycyom Rosyan, w powoli postępują­
cym ataku.
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Liczba ujętych w ostatnich dwóch dniach 
walki jeńców wzrosła do 25.000. W materyale 
wojennym zdobyto do wczoraj wieczora 54 lek­
kich, 10 ciężkich dział, 64 karabinów maszyno­
wych i 14 wozów z amunicyą.

Na południó od Dniestru i w Królestwie 
Polskiem ogólne położenie niezmienione. W po­
tyczce na północ od Wisły ujęto 398 Rosyan.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Przemyśl w ręku rosyjskiem.
Wiedeń, 25. maja. Sprawozdawcy wiedeń­

skich dzienników donoszą z austro-węgierskiej 
wojennej kwatery prasowej:

Wydaleni z Przemyśla żydzi opowiadają, 
że komendantem fortecy przemyskiej został za­
mianowany generał Artamonów, komendantem 
zaś miasta generał Kiriakow, Władzę policyjną 
objęli urzędnicy rosyjscy, sprowadzeni ze 
Lwowa.

Po odjeździe cara wzięto się do budowy 
fortyfikacyj żelazno-betonowych. W miejsce 
mostów, wysadzonych w powietrze przez nasze 
wojska, zbudowali Rosyanie tymczasowe mo­
sty, Zerwała je powódź, po której Rosyanie 
zbudowali nowe mosty prowizoryczne.

Pierwsi weszli do miasta dla wzmocnienia 
załogi kozacy, którzy natychmiast rzucili się do 
rabowania. Atoli później zostali surowo ukara­
ni, niektórzy nawet śmiercią.

Ludności, pozbawionej środków żywności, 
spieszy z pomocą »Czerwony Krzyż« obok in­
nych towarzystw dobroczynnych.

Wkrótce po odwiedzinach cara, podczas 
których były zamknięte wszystkie ulice i okna, 
musieli żydzi opuścić Przemyśl i rejon forte- 
czny. Poprzednio pociągano ich do ciężkich ro­
bót. Inteligencya zamiatała ulice.

600 mieszkańców Przemyśla, obowiązanych 
do służby wojskowej w armii austryackiej, wy­
wieźli Rosyanie.

Rosyjski komunikat.
Petersburg, 22. maja. Główny sztab gene­

ralny donosi: Dnia 19. maja opanowały nasze 
wojska nieprzyjacielskie stanowiska pod wsią 
Kurzany w Kurlandyi. Ujęły tam kilkaset jeń­
ców i zdobyły karabiny maszynowe. Na zachód 
od Szawli cofa się nieprzyjaciel na znacznej 
przestrzeni. W okolicy Rosienia nieprzyjaciel 
wzmocnił się cośkolwiek. Przekroczył on czę­
ścią Dubissę. Na lewym brzegu Wisły naciera­
my ze skutkiem na nieprzyjaciela w okolicy na 
południe od linii kolejowej Radom-Kielce. Od­
rzuciliśmy go już z Opatowa na front Słupianow 

—Łagów, Na froncie galicyjskim trwała walka 
dnia 19. maja z wielką zaciekłością. Pomiędzy 
Wisłą i Przemyślem rozszerzył się nieprzyjaciel 
nieco na prawym brzegu Sanu i w centrum w 
okolicy Sieniawy, ale na obu skrzydłach, a to 
nad Wisłą, pomiędzy Tarnobrzegiem i Ulanowi- 
cami, oraz w kierunku Przemyśla, koło Tu­
częp osiągnęliśmy poważne wyniki. Na lewym 
brzegu Sanu walczy się z zaciekłością. Pomię­
dzy Przemyślem a bagnem Dniestru osiągnęła 
zaciekłość nieprzyjacielskich ataków swój naj­
wyższy punkt. Nieprzyjaciel poniósł szczególnie 
ciężkie straty przy swoich ponownych próbach 
wyparcia frontu w odcinku Husaków—Krukie- 
nice. W okolicy Stryja dnia 19. i 20. maja rano 
rozegrały się ciężkie walki, których koniec nie 
jest jeszcze znany. Tymczasem zdobyliśmy na 
północ od Bolechowa, pod Banią, w ciągu ubie­
głego tygodnia z powrotem kilka rowów strze­
leckich, któreśmy w przedwieczór byli stracili. 
— Pod Kołomyją utrzymuje się nieprzyjaciel, 
po sprowadzeniu posiłków, dalej. — Gdy wylą- 
dowane przez naszą flotę wojska nad Czarnem 
Morzem rozbiły opór nieprzyjaciela, zburzył on 
urządzenia portowe i dworce kolejowe w Eregli 
i w okolicy.

wości: Drohojów, Ostrów, Radymno, Wysocko, 
Wietlin, Makowisko i wzgórze na północny za­
chód od Bobrówki, oraz na wschód Cetula zo­
stały zdobyte atakiem na bagnety. Dotąd wpa- 
dło w ręce wojsk połączonych 153 oficerów, po­
nad 21.000 żołnierzy jako jeńców, dalej 39 ar­
mat, w tern 9 ciężkich, co najmniej 40 karabinów 
maszynowych. Rosyanie ponieśli nadzwyczaj 
wielkie straty.

Nad Dubissą, na wschód od Rosienia, za­
atakowały nasze wojska stojące naprzeciw zna­
czne rosyjskie siły, pobiły je i z dotkliwemi stra­
tami odrzuciły za rzekę. Wzięliśmy 2240 jeńców 
i zdobyli 5 karabinów maszynowych. Dalej na 
południe rozbiło się kilka częściowo bardzo 
gwałtownych ataków rosyjskich od strony Ejra- 
goli z bardzo krwawemi ofiarami dla nieprzyja­
ciela.

Wymuszenie przejścia przez San.
Berlin, 26. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Atak armii generała pułkownika Mackensena 
postępuje dobrze naprzód. Na południowy 
wschód od Radymna wzięliśmy po gwałtownej 
walce miejscowość Święte. Na wschód od Ra­
dymna, po zdobyciu szturmem przez austro- 
węgierskie wojska przyczółka na zachód od Sa­
nu, wymuszono przejście przez San. Dalej na 
północ dosięgły nasze wojska po walce okolicę 
na wschód od Łazów, na wschód od Laszek i na 
linii Korzenica-Zapałów (nad Lubaczówką). Łu­
py w jeńcach i materyale wzrastają.

Na wschodniej widowni boju zostały odpar­
te odosobnione słabe ataki nocne.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna ^ 00264

Wojna niemiesko-rosyjska.
Wyrzucenie Rosyan za Dubissę.

Berlin, 25. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Armia generała pułkownika Mackensena pod­
jęła wczoraj na północ od Przemyśla ponowną 
ofenzywę. Atak doprowadził znowu do pełnego 
pomyślnego wyniku. Silnie obsadzone miejsco­

Wojna niemiecko-franclska.
Zacięte walki francusko-niemieckie.

Berlin, 25. maja. Naczelna kwatera donosi: 
We Flandryi prowadziliśmy wczoraj nasze ata­
ki w kierunku Ypern, zdobyliśmy szturmem fol­
wark Vlaminghe, zamek na północy od Veltie, 
folwark Bellewarde i zbliżyliśmy się do Hooge. 
W walkach tych wpadło w nasze ręce 150 jeń­
ców i dwa karabiny maszynowe.

Na południe od Armentiere, między Neuve 
Chapelle i Givenshy i na północ od wzgórza Lo- 
retto zostały częściowe ataki nieprzyjacielskie 
krwawo odparte. Koło Neuville nie mogły roz­
winąć się przygotowane do szturmu wojska nie­
przyjacielskie wskutek naszego ognia działo­
wego.

W Camrais wskutek rzucenia bomby przez 
nieprzyjacielskiego lotnika zostało 5 Francuzów 
zabitych a 12 ciężko rannych, w chwili wycho­
dzenia z kościoła. Koło St. Quentin zestrzelili­
śmy nieprzyjacielski samolot.

Berlin, 26. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nocne natarcia nieprzyjacielskie na nasze nowo 
uzyskane pozycye na zachód od stawu Belle 
Vaarde zostało lekko odparte. Liczba wydar­
tych Anglikom karabinów maszynowych wzro­
sła do 10. Na północny zachód od Givenshy 
udało się kolorowym Anglikom wczoraj wieczo­
rem opanować wysuniętą naprzód część nasze­
go przedniego rowu strzeleckiego. Dalej na po­
łudnie pomiędzy Lievin a wzgórzem Loretto, 
rozpoczął się po południu wielki, głęboko roz­
członkowany atak francuski. Został on zupełnie 
rozbity. Na północ i południe od drogi Souchez- 
Bethune udało się początkowo nieprzyjacielowi 
wedrzeć się w nasze rowy strzeleckie, ale no­
cnym przeciwatakiem odzyskaliśmy w pełni na­
sze stanowiska, 100 Francuzów pozostało jako 
jeńców w naszych rękach. Także na południe 
od Souchez złamały się zupełnie tuż przed na- 
szemi przeszkodami kilkakrotnie ponawiane 
silne ataki, które biali i kolorowi Francuzi 
przedsiębrali na nasze linie na południe od Sou­
chez. Przeciwnik poniósł wszędzie bardzo cięż­
kie straty. W walkach koło wzgórza Loretto od­
znaczył się szczególniej śląski pułk piechoty.

Nieprzyjacielskie natarcia we wschodniej 
części lasu -Kapłańskiego zostały z łatwością 
odparte.

Na południe od Lens został przez naszych 
lotników nieprzyjacielski samolot zestrzelony.

Naczelne dowództwo armii.

F- ” \ tureckie,
Konstantynopol, 23. maja. Doniesienie 

telegraficznej »Milli« pod datą 22. maja. Główf 
kwatera donosi: Wczoraj nie było na frong 
dardanelskim prócz słabego ognia artylery1 
piechoty żadnej innej akcyi.

Dwa angielskie pancerniki ostrzeliwały na 
sze stanowiska artyleryi na wybrzeżu europe! 
skiem i azyatyckiem. Jeden z tych pancer! 
ków, który został trafiony przez dwa pociski 
naszych bateryj, zawinął najpierw do zato, 
Morto a następnie wycofał się z przed Dard3 
neli. ,

Z innych frontów niema nic ważniejszego • 
doniesienia.

Konstantynopol, 24. maja. Agencya teleß 
»Milli« donosi: Główna kwatera donosi: — 
froncie dardanelskim rozpoczął wczoraj stojac 
pod Sedil Bahr nieprzyjaciel atak wszystkiel 
swemi siłami pod ochroną artyleryi i floty. \ 
mimo znacznych posiłków, które otrzymał nie 
przyjaciel, odparli nasi żołnierze kontratakan, 
wszystkie ataki nieprzyjaciela, który się tylko 
trudnością mógł na wybrzeżu utrzymać i p°7. 
stawił na pobojowisku przeszło 2000 zabityc. 
Zdobyliśmy jeden karabin maszynowy. PodcZ3 
walki wpadł w morze jeden samolot, uszkod? , 
ny naszymi strzałami. Walka trwała 9 godzin, 
naszej strony było tylko 420 rannych i 43 zabk 
tvch. Nasze baterye nadbrzeżne w Dardanelac, 
wyrządziły wielkie szkody bateryom niepr2) 
jacielskim, biorącym udział w walce pod Se 
Bahr. Jedna z naszych anatolskich bateryi tri 
fila cztery razy pancernik typu »Majestice, - 7 
że okręt ten musiał opuścić swoje stanowisk0 
wjazdu do cieśniny. Inny pancernik, typu »e . 
geance«, zastąpił go, lecz i ten został trafiot 
dwoma strzałami. Sześciu ludzi z obsługujący., 
baterya odniosło rany. W odcinku Ari Bur 
nie zaszła wczoraj żadna zmiana. Dziś rano 
topił nieprzyjacielski torpedowiec kanonię*’ 
»Pelinki-Deria«, pozostającą od 25 lat w służ 40 
Kanonierka ostrzeliwała łódź podwodną . 
ostatniej chwili. O losie tej ostatniej nic nie w, 
domo. Załoga kanonierki została uratowand h 
wyjątkiem dwu zabitych. Na innych widown*aC 
boju nic nowego.

Konstantynopol, 25. maja. Agencya telee, 
»Milli« donosi: Na froncie dardanelskim ko

?"7

Ari Burnu usiłował nieprzyjaciel w nocy Z 
na 23. maja zbliżyć się do naszego lewego skr7),, 
dła, został jednak z wielkiemi stratami odpar ).
23. maja przed południem uszkodziła ciężko no 
sza artylerya nieprzyjacielski pancernik k 
Kaba Tepe. Pancernik ów został jeszcze trat., 
ny dwoma bombami naszego lotnika. Odho 
wało go pięć okrętów wojennych na pełne 1..zdarze. Koło Ari Burnu i Sedil Bahr nic się nie 
rzyło. Straty w zabitych i rannych, który n w 
przyjaciel poniósł w bitwie koło Sedil Bahr 
dniu 22. maja, wzrosły na przeszło 4000. WC7o. 
raj bombardowały nieprzyjacielskie okręty “e 
jenne krótko i bezskutecznie nasze POZ)ny. 
piechoty po obu stronach wejścia do cieśn , 
Jedna z naszych bateryi zniszczyła niepr-)h 
cielską bateryę koło Sedil Bahr. Na inn),o. 
frontach bojowych nie zaszło nic szczególnee,, 

Konstantynopol, 26. maja. Agencya teleo.
»Milli« donosi z wielkiej kwatery: Dzisiaj W.ski 
cy został storpedowany i zatopiony angie,. 
pancernik »Tryumf« w zatoce Saros, koło Pha 
burnu. Zresztą na froncie dardanelskim, jak ‘nje 
innych frontach bojowych nic ważnego się
wydarzyło.

Straty sprzymierzonych w Dardanelach: , 
Konstantynopol, 24. inaja. Według pewn).. 

wiadomości obliczano wojska angielskie i T i, 
cuskie, które wylądowały na froncie dardan. 
skim, początkowo na 60.000 ludzi, jednakże Pa. 
źniej przez wylądowanie posiłków liczba P u 
wyższyła się na 90.000. Obecnie skutkiem S do 
w poległych, rannych, chorych i wziętych ; 
niewoli liczba tych wojsk wynosi 42.000. “Lo- 
ska te jeszcze ciągle znajdują się w okopach 
ło Sedil Bahr i koło Ariburnu. ,

Wyjazd ambasadorów. we-
Wiedeń, 25. maja. Ambasador austrosz- 

gierski na dworze włoskim otrzymał już Plem 
porty i wczoraj wieczór osobnym pociąg
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Wyjechał wraz z personalem ambasady do 
zwaicaryi, gdzie go oczekiwał pociąg austr. 

t i . towarzystwie bar. Macchio opuścił Rzym 
sttŻe ambasador przy Stolicy św. ks. Jan 

chönburg z członkami misyi.
b Równocześnie wyjechał z Rzymu także am- 
asador niemiecki i posłowie pruski i bawarski 

Przy Stolicy św.
Włoskiemu ambasadorowi w Wiedniu 

czoraj o godz. wpół do 12. w południe dorę- 
-ono paszporty.

d Wiedeń, 25. maja. Dotychczasowy ambasa- 
d F włoski w Wiedniu ks. Avarna wczoraj o go- 
Nlnie 9, min. 20 wieczorem wyjechał z Wiednia.

1e Przyszło do żadnego wypadku.

Ochrona obcych poddanych we Włoszech, 
Austryi i Niemczech.•

w ł Ochronę austryackich i węgierskich oby- 
" n we Włoszech objęła Hiszpania. 

ob; Ochronę Włochów w Austro-Węgrzech 
lly Stany Zjednoczone. 

ch. Ochrone Niemców we Włoszech i Wło- 
ow w Niemczech objęła Szwajcarya.

Watykańscy posłowie Prus i Bawaryi w Lugano, 

pol; Berno szwajcarskie, 25. maja. Departament
k tyczny szwajcarski zawiadomił rząd tessyń- 

nie‘ że posłowie Prus i Bawaryi przy Watyka- 
no na czas trwania wojny zamieszkają w Luga- 
izad. prosi rzad ° poczynienie odpowiednich za-

Znamienny głos austryackiego Włocha.
sP Poseł do parlamentu Bugatto ogłasza w 
norcolo del Litorale« p. t.: »Włochy niszczą ho- 
r wioski« następujące wywody: Dzisiaj dopie- 
we musimy wierzyć, dzisiaj dopiero fakty zni- 
rodsryly nasze narodowe poczucie. Ta część na- 
wiewłoskiego, która jest złączona w państwie 
kie kiem i której z tego powodu jest obowiąz- 
d0 obrona z całych sił dobrego imienia naro- 
hartsci włoskiej, pokryła to imię niezatartą 
Au .4 Broń Włoch została zwróconą przeciw 
tej Tyi przyjacielowi i sprzymierzeńcowi w 
niecwi li, w której ten przyjaciel i sprzymierze- 
pot zamiast umówionej pomocy na wypadek 
samreh y — nic innego nie żądał, jak tylko by 
chw.l bez przeszkody mógł się bronić. W tej 
wal1 *i gdy Austrya państwu włoskiemu ofiaro- 
ca h korzyści, które mógłby osięgnąć zwycięz- 
ler ardzo potężny i w chwili, gdy Austrya, ce- 
wi “niknięcia zniszczenia własnych terenów 
do i Kich, zaofiarowała Włochom przyłączenie 
obt..? Państwa narodowego. Zaślepione, czy też 
lom ane, przeoczają Włochy zbrodnię wiaro- 
wo; wa, niebezpieczeństwo wyniszczającej 
Smy Y ruinę włoskich obywateli, którzy jeste- 
row Pierwszemi ofiarami tego błędu nie do da- 
żo nia i którzy poza granicami Włoch tak du- 
ezujalczyliśmy w obronie honoru naszego ludu, I 
sze—my się zaskoczonymi, upokorzonymi, zni- 
imie nymi ze strony tych rodaków, którzy w 
Sty naszego oswobodzenia dobyli zdradnie 
by . U. Nigdy nie przewidzieliśmy takiej hań- 
waro"edy nasze narodowe poczucie nie odczu- 
Wst, takiego ciosu. Nie leży w naszej mocy po- 
Świ alymanie takiego występku, ale Włochy i 
ubol Powinien wiedzieć, że Włosi z Austryi 
się —wają nad postępowaniem Włoch i brzydzą 
cen; emi i przeklinają je. Więcej niż Włochy — 
rod. y naszą narodowość. Wiarę w naszą na- 
do ość okazaliśmy czynnie i broniliśmy jej 
ej atecznych granic i dopiero w chwili śmier-
2gup restaniemy być Włochami. Straszliwy i 
stwany cios przeciw włoskości wyszedł z króle- 
der wto skiego dzisiaj, w maju 1915! Przed są- 
Ostrzebistoryi chcemy być pierwszymi i naj- 
Kara JSzymi oskarżycielami. Wyrok już zapadl, 
dy Jest w ręku Boskiem. Kto wie, czy — i kie- 

wnloże przyjść przebaczenie. 
harb; fosi w Austryi I Ukryjmy nasze oblicze w 
Jasz. z powodu wielkiej winy, która nie jest 
ledn.1. winą. Ból, który nas szarpie, niech nas 
? has nie zegnie. Sumienie nasze jest czyste, 
stor, 74 hańbę i boleść podzielą wszyscy Włosi, 
akieg. sa wolni od jarzma wolnomularstwa wło-

-we 
as?" 

gjen

Głosy prasy.
lie erlin, 22. maja. Dzienniki omawiają w to- 
zymsstrej, krytyki ostatnie posiedzenie Izby 
stro-wie). »Lokal-Anzeiger« na zarzut, że Au- 

"gry nie zawiadomiły wprzód Włoch o

ultimatum do Serbii i że przez to naruszyły 
traktat, odpowiada: Salandra, jak się zdaje, za­
pomniał o tem, że kiedy Włochy uderzyły na 
Turcyę, aby jej wziąć Trypolitanię, nie zawiado­
miły o tem poprzednio ani Niemiec ani Austro- 
Węgier Wtedy mówiono nam nawet, że to mil­
czenie było pewnego rodzaju grzecznością dla 
sojuszników, aby im oszczędzić przykrych po­
stanowień ze względu na ich dobre stosunki z 
Turcyą. »Berl. Tageblatt« pisze: Gdy z końcem 
lipca katastrofa była już blizką, ambasador 
francuski, stary Jules Cambon, zapytany, dla­
czego Francýa uważa się za zmuszoną do sta- 
wania po stronie Rosyi, odpowiedział: »Ponie­
waż nie jesteśmy Włochami«. Teraz Włochy, 
widząc Austro-Węgry napadnięte ze wszystkich 
stron, chcą im zadać cios sztyletem z tyłu. Jest 
to ulubiona broń na południu. Ale my nie jeste­
śmy Włochami i dlatego Włochy znajdą także 
Niemcy na swojej drodze. »Voss. Ztg.« poró­
wnuje Salandrę z Macchiavellim i pisze: Wło- 
chy przekonają się, iż się przeliczyły, nie chcąc 
przyjąć tego, co mogły osiągnąć bez rozlewu 
krwi. Co Włochy mogą w wojnie zdobyć lub 
stracić, to osłonięte jest tajemnicą przyszłości, 
ale jedno Włochy niewątpliwie dziś już straciły: 
honor.

Entuzyazm wojenny w Chorwacyi.
Zagrzeb, 22. maja. We wszystkich war­

stwach ludności chorwackiej i kół politycznych 
ujawnia się głębokie oburzenie z powodu zdra­
dzieckiego postępowania i zachłannych żądań 
Włoch wobec naszej monarchii. Podniecony na­
strój odbija się wyraźnie w prasie chorwackiej, 
witającej bez wyjątku i bez różnicy partyi z za­
pałem wojnę przeciw Włochom i podkreślają­
cej niezłomne postanowienie Chorwatów i Sło­
wian południowych w monarchii austro-węgier- 
skiej do obrony całości Austro-Węgier.

Nastrój w Watykanie.
»Frankfurter Zeitung« donosi z Amsterda­

mu pod datą 21. maja:
»Tijd« donosi, że papież jest bardzo zasmu­

cony biegiem wypadków wojennych. Jeszcze w 
początkach poprzedniego miesiąca żywił papież 
nadzieję, że można będzie uniknąć wojny prze­
ciwko katolickiej monarchii austro-węgierskiej. 
Ale zniknęła nadzieja, gdy na miejsce parlamen­
tu wstąpiła ulica, podżegana przez tajne stowa­
rzyszenia.

Watykan wie, że nawet król włoski czynił 
bezskuteczne wysiłki, ażeby się oprzeć tym 
wpływom. W pałacu królewskim była tragiczna 
chwila, gdy trzeba było wybrać albo wojnę, al­
bo rewolucyę i zagrożenie tronu. Teraz rząd i 
dwór pochlebiają rozkładowym żywiołom.

Watykan wie, że w czasie wojny włoskiej 
kwestya rzymska wysunie się na pierwszy plan 
i zbliży się do rozwiązania.

Położenie w Portugalii.
»Frankfurter Zeitung« donosi z Madrytu: 

Wedle nadeszłych tu wiadomości z granicznego 
miasta Badajoz położenie w Portugalii jest cią­
gle krytyczne. Dzienniki ogłaszają, że w czasie 
rozruchów od dnia 14. do 16. maia zginęło około 
500 osób. Obawiają się ponownych rozruchów 
przy sposobności wyborów, naznaczonych na 
dzień 7. czerwca. Uzbrojone bandy wywołują na 
ulicach Lizbony popłoch. Prasa nawołuje do 
spokoju, zaznaczając, że ciągłe rozruchy nara­
żają kraj na pozbycie samodzielności narodo­
wej. Hiszpańskie pancernik. »Espana« i »Cae­
sar« pozostaną w Lizbonie aż do Uspokojenia 
się w kraju
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Ś. p. ks. Adolf Trombik.
Zdawaćby się mogło, że w czasach, kiedy 

tysiące ludzi młodych i dzielnych ginie na wszy­
stkich krańcach środkowej Europy od pocisków 
morderczych, lub topi się w głębiach morskich 
— śmierć jednostki, śmierć spokojna, w zaciszu 
domowem, w otoczeniu czuwających przy łożu 
osób, liczących z troską na oku ostatnie we­
stchnienia chorego, przebrzmi bez echa, i wię- 
iszego u społeczeństwa nie wywoła wrażenia. 
A jednak tak nie jest. Wiadomość o nagłej 
śmierci ś. p. ks. Adolfa Trombika, wikarego w 
Niem. Lutyni, odbiła się smutném i głośnem

I echem nie tylko w parafii, w której pracował, 
lecz także daleko poza Niem. Lutynią, we wszy­
stkich okolicach Śląska, gdzie imię tego młode­
go kapłana było znane. A było ono szeroko 
znane.

Nie tylko ze względu na ten — można po­
wiedzieć tragiczny, bo niespodziewany i przed­
wczesny — zgon, lecz przedewszystkiem ze 
względu na niepospolitą postać Zmarłego, niech 
mi będzie wolno na tem miejscu poświęcić Jego 
osobie kilka słów wspomnienia.

Ś. p. ks. Adolf Trombik urodził się w roku 
1888 w Końskiej przy Trzyńcu, Po ukończeniu 
kilku klas początkowych w miejscu rodzinnem 
udał się w bardzo wczesnym wieku do gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie, istniejącego wów­
czas od 3 lat, i tam odbył z bardzo dobrym po­
stępem swoje studya. Następnie, poświęcając się 
stanowi kapłańskiemu, udał się na studya teolo­
giczne do seminaryum duchownego we Wi­
dna wie, Po chlubném ukończeniu tychże nie 
otrzymał zaraz święceń kapłańskich, z powodu 
zbyt młodego wieku, lecz dopiero po upływie 
42 roku.

Pierwszą posadę otrzymał w Ropicy, ze 
specyalnem przeznaczeniem także do duszpa­
sterstwa w opróżnionym wówczas Trzycieżu 
wraz z przyległemi gminami. Posada ta, wyma­
gająca częstego odbywania dalekich dróg pie­
szo do szkół i kościoła, wśród bardzo niedogo­
dnych warunków miejscowych, była dla każde­
go, a tem więcej dla niego, będącego słabej kon- 
stytucyi, niezmiernie uciążliwą. Tam też naba­
wił się reumatyzmu nóg i tam też prawdopodo­
bnie jego choroba piersiowa rozpoczęła swoją 
wyniszczającą, chociaż powolną działalność, 
tem więcej, iż zmarły miał już prawdopodobnie 
przedtem skłonność do tej choroby. Po cztero­
miesięcznej, mozolnej działalności w Ropicy i 
Trzycieżu przeniesiono go na lżejszą posadę do 
Rudzicy, gdzie pracował przez 10 miesięcy. 
Tam jego zdrowie wskutek użycia kąpieli w 
Karlsbadzie trochę się poprawiło, chociaż nie 
zupełnie. W takim też stanie przeniesiony zo­
stał na trzecią i ostatnią swoją posadę do Nie­
mieckiej Lutyni, gdzie pracował przez 2 lata i 
8 miesięcy.

Na początku swego pobytu w Niem. Lutyni 
reumatyzm nóg, niezupełnie jeszcze wyleczony, 
zaczął się znowu dotkliwiej objawiać, chociaż 
nie w takim stopniu,’ jak dawniej. Po odbyciu 
w r. 1913 kuracyi w Gleichenbergu reumatyzm 
zupełnie zniknął, natomiast choroba piersiowa, 
posunięta w chwili wyjazdu do Gleichenbergu 
do dosyć wysokiego stadyum, dalej w nim nur­
towała i organizm jego coraz to więcej wycień­
czała. Że zaś ś. p. ks. Trombik nie czuł się w 
zwyczajnem słowa znaczeniu chorym, bólów ża­
dnych nie odczuwał, a przedewszystkiem w 
swoją chorobę piersiową — jak to zawsze by­
wa — nie wierzył, sprawował i chciał sprawo­
wać dalej prawie wszystkie swoje-obowiązki w 
kościele, szkole i u chorych. Jego współpraco­
wnicy w duszpasterstwie przeczuwali jednak le­
piej aniżeli on poważny stan jego zdrowia, cho­
ciaż tak blizkiej znowu katastrofy nikt nie prze­
widywał; widząc atoli, iż delikatne doradzanie 
mu, by ograniczył nieco swoją pracę kapłańską, 
jest bezskuteczne, stawienie mu zaś przed oczy 
całej beznadziejności jego zdrowia i daleko roz­
winiętych suchot płuc uważali w porozumieniu 
z lekarzem za stanowczo niedopuszczalne — 
wyraźnego nacisku i przymusu w tym kierunku 
nań nie wywierali. Wyznaczono mu jednak tyl­
ko tę pracę w kościele i w szkole, która jest 
najmniej uciążliwa. Tak n. p. do szkół nigdzie 
pieszo nie chodził.

Taki stan trwał aż do ostatnich dni bezpo­
średnio przed śmiercią. To też jeszcze w środę, 
dwa dni przed śmiercią, która nastąpiła w pią­
tek, dnia 30. kwietnia, ś. p. ks. Trombik odsłu­
żył mszę sw. i w łóżku nie leżał. Dopiero we 
czwartek, prawie że zniewolony przez drugich, 
mszy św. nie służył i położył się do łóżka; na 
tym też dniu przyjął św. komunię i został za­
opatrzony ostatniem św. Namaszczeniem, od­
bywszy w poniedziałek tego samego tygodnia 
w sąsiednich Dziećmorowicach — pod pozorem 
przejażdżki w piękny dzień — ostatnią swoją 
spowiedź. Stało się to za wiedzą a nawet na ży­
czenie lekarza, który twierdził, iż pacyent żyje 
dotąd więcej swoją silną wolą, aniżeli siłami cie- 
lesnemi. W piątek jeszcze wcale wesoło roz­
mawiał, chociaż okazywał niepohamowaną chęć 
do snu. We śnie też, po kilkunastu ciężkich 
tchnieniach, o godz. 2. po południu, na rękach
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współwikarego i otaczających go osób domo­
wych, Bogu ducha oddał.

Ze ś. p. ks. Adolfem Trombikiem schodzi 
do grobu kapłan pełen młodzieńczego zapału w 
pracy swojej zawodowej, kapłan wzorowy i aż 
do zaparcia się gorliwy na każdem polu swej 
działalności kapłańskiej, kapłan o głębokiej wie­
dzy fachowej, człowiek nader bystrego umysłu 
i intuicyi, a przytem pełen skromności, czło­
wiek łagodnego usposobienia a przytem odzna­
czający się jakąś ujmującą każdego szczerością, 
człowiek daleki od dwulicowości pod jakimkol­
wiek względem, a przytem niezmiernie takto­
wny. Schodzi z nim do grobu wierny syn ludu 
polskiego i ziemi śląskiej, troskający się — kie­
dy doznawała ta ziemia śląska poniewierkę, a 
cieszący się szczerze, kiedy synowie tej ziemi 
do wiernej dla niej pracy się budzili. Do tych 
wiernych synów tej śląskiej ziemicy i on sam 
należał, szukając w szkole narodowej, pierw­
szej na Śląsku, światła dla siebie, aby później in­
nym, jeszcze obojętnym i śpiącym tego światła 
udzielać. Niestety niedługo było mu danem to 
czynić. Ale i to, co jego wielki, chociaż we wą- 
tłem ciele mieszkający duch czynił, starczy, aby 
ta ukochana przez niego ziemia śląska lekką mu 
była — czego mu zapewne wszyscy znający go 
czytelnicy »Gwiazdki« ze serca życzą — łącząc 
za duszę jego ciche »Requiescat in pace«.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z KAMINSKA (koło Piotrkowa w Król. P.)

Z małego kątka fabrycznego chcę dać Wam 
wieści o naszem życiu. Odbył się tutaj obchód 
3. maja — pierwszy raz wyraźnie i solennie ob­
chodzony — plakaty z orłem białym, ogłaszają­
ce uroczystość, już wyjątkowy stanowiły widok. 
Wszak dotąd groziło to karami. Teraz inaczej. 
Zdawało się, że cała przyroda łączy się razem. 
Drzewa świeżo rozkwitłe, ruń zbóż, różnobarw­
ne kwiaty, słońce promienne, wszystko składało 
się na obraz wiosny wymarzonej, »zrodzeni w 
niewoli, skuci w powiciu — ja jednę taką wio­
snę miałem w życiu«. Wiosna nadziei pełna i po­
szumów wolności.

Uroczystość, przez polską szkołę podcho­
rążych urządzona, zaczęła się w niedzielę uro- 
czystem nabożeństwem. Kościół przepełniony, 
solenna procesy a z baldachinem, niesionym 
przez podchorążych — pieśń ludu, płynąca po 
zielonych łanach, trzykrotna salwa przez szko­
łę dawana, pieśń »z dymem pożarów«, przez 
zgodny chór śpiewana — wszystko było tak 
rzewne i nasze, ale tak dawno nie widziane i nie 
słyszane, że zdawało się, że przeszłość się wró­
ciła, że lasy i wody, pola i łany zdziwione py­
tają się wzajem: skąd te nowe głosy przyszły — 
czy to echa dalekie je przyniosły?

Na sam dzień 3. maja obchód zaczął się 
przez drużynę dziecięcą, na polance leśnej ko­
ło stu dzieci — chłopców i dziewcząt miejsco­
wych — w wolnych chwilach uczone przez pod­
chorążych — maszerowało, deklamowało i śpie­
wało z przejęciem: »Jeszcze nie zginęła«. Z ca­
łym szacunkiem dla tych pieśni, tak niedawno 
wzbranianych, zrywali już bez rozkazu czapki 
z konopiastych głowin, ci malcy nieraz bosi ro­
zumieli, że to nasze, i uczcić je należy. Czuło 
się, że wspomnienie tej chwili na zawsze zosta­
nie w duszy dziecięcej, wnosząc tam nowe my­
śli i dając przyszłe skrzydła do wzlotu ponad 
zwykłą troskę życiową. Po zabawie dziecinnej 
w sali fabrycznej, natłoczonej po brzegi, odbył 
się dalszy ciąg obchodu. Najpierw przemowa 
delegata N. K. N. o ważności i znaczeniu Kon- 
stytucyi 3. maja w obecnej dobie. Potem świe­
tny chór szkoły podchorążych odśpiewał pieśni 
narodowe, poważne i łzawe, potem znów dziar­
skie pieśni legionistów. Czuło się, jak te pieśni 
nas biorą, jak smętek i dziarskość splot w duszy 
młodzi polskiej zrobiły; one to pędzą w pola, 
te setki i tysiące, one im odwagi i hartu dodają. 
Następnie artystycznie odegrany fragment z 
»Dziadów« »w celi więziennej« poglądowo 
przedstawił naszą niedolę i prześladowanie, wy­
rażone przez nieśmiertelnego wieszcza — dalej 
żyw y obraz z dziatwy, wyobrażający Polskę w 
kajdanach, a mali robotnicy, rozbijający młota­
mi łańcuchy i dziewczęta modlące się przed 
obrazem Matki Bożej w Jasnogórze, patronki 
Polski, dopełniły całości. Na zakończenie »Hej 
kto Polak, na bagnety« i »Jeszcze Polska nie 
zginęła« potężnym akordem czynu, wolności i 

nadziei rozbrzmiewały daleko w cichą, majową 
noc.

Dnia 8. maja przeżyliśmy znowu wzrusza­
jącą chwilę. W dniu św. Stanisława, jako pa­
trona Polski, ‘ odbyła się uroczysta Msza św. 
połowa, przez kapelana wojskowego odprawio­
na. Na błoniu pod lasem ustawiono namiot z zie­
leni, przybrany kwiatami; krzyż i wieńce z mło­
dej choiny, pęki jałowców — to wszystko takie 
proste, żołnierskie, trafiało do serca. Na nabo­
żeństwo zeszły się kompanie legionistów i szko­
ły podchorążych i podoficerska i dużo ludu, 
przybyłego zarówno dla modlitwy -jak i dla cie­
kawości. Polowa msza św. — nieznana i Srogo 
dawniej zakazana, jako przejaw wolności i na­
szej przeszłości. Zamiast organów — chór legio­
nistów odpowiadał i śpiewał podniosłe pieśni 
mszalne. Wzruszające wrażenie sprawiło kaza­
nie, przez ks. kapelana wygłoszone. Dawno, da­
wno to pola i lasy nie słyszały słów takich — 
o miłości Ojczyzny, o poświęceniu dla niej. Ka- 
płan wzywał, mimo cierpień chwilowych, do 
ofiar, by wolność wywalczyć, by za Ojczyznę 
jak za cierpiącym Chrystusem wszystko dla niej 
poświęcić. Podczas nabożeństwa komenda le­
gionistów na »baczność« i wezwanie do modli­
twy podczas podniesienia — to wszystko takie 
nasze, swojskie a nigdy nie słyszane rozczulają­
ce sprawiało wrażenie. Gdy zaś po skończonem 
nabożeństwie kapelan zaintonował »Boże, coś 
Polskę« i chóralny śpiew się odezwał, niejedne 
łzy gorące popłynęły z westchnieniem: żeby to 
zawsze tak było! Żeby Ojczyzna wolna była. 
Podniosłe te chwile wstrząsnęły wszystkich i te 
trochę lękliwe i bierne dusze i senne, wszystkim 
powiedziały, że chwila czynu i walki nadeszła 
— w naszej mocy zerwać kajdany, Dużoby my 
mogli mieć, żeby ino chcieli chcieć.

Kamińsk, 12. maja 1915.
J •

mumamaaaaaaaaassaaaaaaaaaaaaaas

Z Cieszyna i okolicy.
Mianowania. Na posiedzeniu Wydziału kra­

jowego w dniu 15. kwietnia mianowano defini- 
tywnemi nauczycielkami robót ręcznych pp. Zu­
zannę Raszkównę dla Łyżbic i Lesznej Dol­
nej, Leopoldę Michalską w Zebrzydowi­
cach i Karolinę Kujawskąw Średniej Suchej.

Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. W niedzielę, dnia 30. maja, o godz. 
10. przed południem udzielać się będzie P. T. 
Rodzicom i Opiekunom uczniów wyjaśnień o 
ich zachowaniu i postępach w II. okresie konfe­
rencyjnym (1. piętro, obok kancelaryi dyrekcyi).

Związek katol. młodzieży w Cieszynie za­
prasza swych członków na miesięczne zebranie, 
które odbędzie się w niedzielę, 30. maja, o godz. 
2. po południu w domu »Dziedzictwa« na Sta­
rym Targu, II. piętro (Sekietaryat katolicki). 
Uprasza się członków o pewne i punktualne 
przybycie. — Wydział.

Naczelny wódz armii dla Śląska. Naczelny 
wódz armii, arcyksiążę Fryderyk i małżonka, 
arcyksiężna Izabella, ofiarowali na fundusz 
opieki krajowej i inwalidów w księstwie Ślą­
skiem 30.000 K na ręce prezydenta kraju.

Nowy przegląd pospolitego ruszenia roczni­
ków 1878 do 1890 i 1892 do 1894 odbędzie się 
dla powiatu bielskiego od 27. do 31. maja i od 
1. do 7. czerwca, dla powiatu frysztackiego od 
9. do 15. czerwca, dla powiatu cieszyńskieoo od 
9. do 15. czerwca.

Śląska komisya krajowa opieki dla powra­
cających żołnierzy utworzona została dnia 12. 
b, m. w Opawie pod przewodnictwem prezy­
denta krajowego barona Widmanna. Utworzone 
zostały trzy komisye, mianowicie administra­
cyjna, finansowa i sanitarna. W komisyach tych 
nie zasiada ani jeden Polak, ani Czech.

Wieści o jeńcach. Z Orenburga nadeszły do 
pism lwowskich wiadomości, że przebywają tam 
liczni jeńcy wojenni Polacy. W spisie ich znaj­
dujemy następujących jeńców ze Śląska i z po­
wiatów galicyjskich, graniczących ze Śląskiem; 
Chraścina Paweł z Wisły, Ciompa Adam z Trza- 
nowic, Bródka Karol ze Szczyrzyca p. Żywiec i 
Bobok Antoni z Jawiszowic p. Biała.

Przesyłki z wzorkami towarów w pole. 
Wobec wielkiego nagromadzenia się-przesyłek 
wstrzymuje się aż do dalszego zarządzenia 
przyjmowanie wzorków towarów do armii w 
polu.

. Z byłej Sekcyi śląskiej Naczelnego Komi­
tetu Narodowego otrzymujemy następujący ko-

munikat; Dnia 21. maja r. b. odesłano Naczel 
nemu Komitetowi Narodowemu do Wiednid 
kwotę 1019 K 33 h jako resztę, uzyskaną 46 
sprzedaży kosztowności. Wypłatą tej kwoty 
zamyka się ostatecznie rachunek byłej Sekcy] 
śląskiej N. K. N, — Ign. Domagalski.

Posyłki do Nowej Grecyi. Wszelkich pre 
syłek do miejscowości w Nowej Grecyi, zaopa. 
trzonych błędnym dodatkiem »Turcia«, nie d0. 
ręczają poczty greckie odbiorcom, lecz zwraca: 
ją je na miejsce nadania. Należy zatem zwraca, 
baczną uwagę na odpowiednie napisy na pr-e 
syłkach do tych miejscowości.

Przestroga. Zdarzają się wypadki, że pr2) 
używaniu kart chlebowych i mącznych prZe. 
niektórych piekarzy, handlarzy mąką i gospod2' 
kich przyjmowane bywają odcinki, które nic 70. 
stały przez samego sprzedającego z karty ch 62 
bowej wycięte, lecz przez nabywającego be. 
karty chlebowej wręczone zostały. Takie P. 
stępowanie jest niedozwolone i karygodta 
Sprzedaż chleba i mąki może nastąpić tylko 2 
okazaniem karty chlebowej, a sprzedający San. 
powinien odciąć odpowiednią ilość odcinko 
Przeciw przemysłowcom, którzy do powyższy 
go rozporządzenia zastosować się nie chcą, W) 
stąpią władze z najostrzejszą karą.

Licytacya polowań gminnych. Dnia 31. ns 
ja b. r., o godz. 10. przed południem odbędzie S1 
w urzędzie gminnym w Górnej Lesznej licytac); 
polowania gminnego w Górnej L e s z n e ' 
Cena wywołania 200 K. Czas trwania dzierżay) 
ustanowiony został na 6 lat i rozpoczyna sie 
dniem 1. stycznia 1915 a kończy się dnia 31. ér. 
dnia 1920 r. Okręg gminnego polowania skta 
się z 913 ha 37 a i 44 m". — Dnia 2. czerwca b. W 
o godz. 10. przed południem odbędzie sif, 
urzędzie gminnym w Haźlachu licytacya P0} 
wania gminnego w Haźlachu. Cena wywo 
nia wynosi 200 K, Czas trwania dzierżawy r°. 
poczyna się z dn. 1. stycznia 1915 a kończy s 
dnia 31. grudnia 1918. Okręg tego polowan 
składa się z 28 ha 34 a i 79 m:.

Z Kostkowic, Dnia 19. b. m. podczas bur?) 
uderzył piorun w stodołę arcyks. na Kępie i 
palił ją. Zgorzała ona do szczętu razem z zaP 
sami słomy. ,

C. k, urząd pieczy wojennej w Wic® 
przesłał do swej składnicy w Cieszynie nas “i 
pujące pismo: »Nasi dzielni żołnierze prze 2),. 
dobrze srogą zimę, dzięki poparciu patry0Wo 
cznej ludności, która składała dla nich masom, 
odzież zimową. Do udania się tej tak dla K“sie 
panii zimowej ważnej akcyi przyczyniły ■ 
składnice urzędu w wysokim stopniu. Za to ze 
leży się im pełne uznanie i podziękowanie- . 
zmianą pory roku musi się jednak po CZNa 
zmienić dalsza ofiarność na powyższy cel. Osi 
podstawie zapytań u odnośnych komend, Pr 0. 
się składnice urzędu, ażeby dalszą zbiórkę P do 
wadziły ze wzmożoną energią. Co 
gatunków darów, poleca się na nadchodzacer. 
to szczególnie takie, które odpowiadają nai e- 
dziej potrzebom żołnierzy, a mianowicie: Pki 
lizną: koszule, kalesony, skarpetki, ch"sha. 
onucki, ochraniacze szyi i kamasze z szarej 1 li 
teryi. Artykuły spożywcze: figi, SH cu- 
suszone, chleb świętojański, sok cytrynow)‘wo 
kierki, czekolada, keks, sok malinowy, Plty. 
pilzeńskie, wino, koniak, woda mineralna, x 
gary i papierosy, tytoń, fajki, maszynki do d0 
hienia papierosów. Toaleta: maszynki 
strzyżenia włosów, brzytwy, mydło, grzebie sie- 
okulary czarne i zegarki. Prosi się ludność hre. 
stwa Cieszyńskiego o składanie jak najlicztze. 
szych darów na powyższy cel w składnicy u 
du, C i e s z y n , ul. C i ę ż a r o w a.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej °, 
cną wojną, złożyło Przełożeństwo gminne n 
steczka Karwiny 100 K, j

Z Rychwałdu. W sobotę przed Zieloneu- 
Świętami zdarzył się przy kolei koszycko-b9o- 
mińskiej nieszczęśliwy wypadek. 16-letnia. a- 
źnica Franciszka z Poręby była zajęta wyple “ed 
niem chwastów na torze kolejowym. Tuż PrAy. 
nadejściem pociągu upadła jej szufla na SZXie- 
Chcąc ją podnieść, potknęła się, a wtem na kę. 
chał także pociąg. Koła odcięły jej głowę i If e

Rozmaitości. 
otr0°Nowe szczegóły o dziale 42-centym. 

wem przynosi czasopismo inżynierów auste- 
ckich. Przy długości rury, wynoszącej 5
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trów, działo waży 88.750 kilogramów-, na 8 me- 
trów głęboko w ziemi zakopana jego podstawa 
37.500 kilogramów. — Działo składa się ze 172 
Części składowych, do których przewiezienia 
Potrzeba pociągu z 12 wagonów. Do montowa- 
nia działa potrzeba 25 godzin, do wymierzenia 
'v cel, wynaleziony uprzednio zapomocą innych 
armat — 6 godzin. Do obsługi działa potrzeba 
<00 ludzi, którzy zaopatrzeni są w klapy 
ochronne na usta, oczy, uszy i nos, a przy wy- 
strzale muszą leżeć na ziemi. Spowodowanie 
wystrzału odbywa się z odległości 300 metrów.

ocisk ma długości 127 cm, waży 400 kg (au- 
Stryacki jest dłuższy i niemal 2 razy cięższy). 
—Ziało, stojące na pozycyi, jest zawsze podmi- 
nowane i na wypadek niebezpieczeństwa kieru- 
Hcy inżynier powinien je wysadzić w powietrze, 
petonacya przy wystrzale jest tak silna, że okna 
wypadają w okręgu 4 kilometrów. Dokładność 
rafności pocisku jest nadzwyczajna. Liege był 

^ takiego działa ostrzeliwany na odległość 22,8 
ilometrów; — przy pierwszym wystrzale pa- 
dfo 1700, przy drugim 2600 Belgijczyków.

Rosyanie w Rzeszowie i okolicy.
»N. W. Tagblatt« podaje szereg wiadomo- 

C1 o inwazyi rosyjskiej w tych okolicach na 
Podstawie zapisków autentycznych właściciela 
°br posła Kalkowskiego, wręczonych jednemu 
e Współpracowników pisma. Zapiski te są tern 
ekawsze, że dotąd wiadomości z Rzeszowa 

niemal nie było zupełnie.
Dnia 22. września — pisze informator — 

pla okolica Rzeszowa była już zajęta przez 
yan. Do miasta jednak nie ważyli się jeszcze 

echać. Wszyscy mieszkańcy czuwali całą noc 
<2. na 23. września za zamkniętemi drzwiami, 

onocowanemi dodatkowo żelaznymi sztabami. 
; pawiano się napadów rabunkowych kozaków 

Wyglądano przez okna aż do świtu. Następne- 
so dnia ukazał się silny oddział kozacki wraz z 
Pu’kownikiem Markowem na czele w ulicy Gło- 
S wskiej. Trzech radnych miasta zjawiło się 
erzed pułkownikiem, oddając mu miasto i pro- 
pac o pieczę nad niem i mieszkańcami. Po 
dyczajnej przemowie zażądał pułkownik od 
tputacyi zaręczenia, że niema w mieście ukry- 
och Żołnierzy austryackich. Poczem kazał im 
, bać na czele pochodu, grożąc im śmiercią w 
, le, gdyby na kozaków w mieście padly 
rzały.

Następnego dnia rozbrojono i rozwiązano 
Icyę miejską, zaprowadzono zaś straż oby- 

w -elską, zaopatrzoną w przepaski biało-czer- 
no-błękitne. Równocześnie z tą strażą prze- 

ogaly ulicami patrole kozackie, troszcząc się 
^utrzymanie porządku w mieście, oraz o całość 

enia ludności. Dla tern lepszego zabezpiecze- 
s ? tego mienia otwierano też opuszczone mie- 
0 Unia i sklepy, a zawartość ich — chowano. 
z czywiście powtarzały się też znane historye 
jutegarkami i rewizyami osobistemi. W sklepie 
wollerskim Ehrlicha, w ulicy Grunwaldzkiej, 
plbi kozak szablą okno wystawowe; wszystkie 
r, edmioty wartościowe zrabowano. Apteka- 
niewi K. zabrano przemocą kilkaset koron, żo- 
n — lego kolczyki z uszów. Kupcowi Friedman- 
s—tw1 w biały dzień ściągnięto na ulicy trzy ko- 

Wne pierścienie złote z palców.
bu • Kolbuszowy uprowadzili Rosyanie 
dwmistrza Skowrońskiego, jednego księdza i 

och mieszczan jako zakładników. 
źy.W okolicy Majdanu postawiono kilka 

Cr w pod grozą śmierci do pilnowania tele- 
rys — W chłodną noc nadszedł kozak, któ- I 

zeciął drut, następnie zaś pociągnął żydów I 
baha’ Powiedzialności. Wlepiono im tęgich 25 I 

wi .W Przewrotnem ksiądz został całko- I 
picle rozebrany przez kozaków, zarzucono mu I 
cal Zcz wojskowy i siekano tak długo, aż na 
wiem ciele wystąpiły krwawe rany. Ksiądz 

"Ionał ducha.
w . Szczególnie hulali sobie kozacy w G ł o g o- 
ko e: Gdy jaka Żydóweczka, napadnięta przez 
kreck Ów, zaczęła wołać o pomoc i nadbiegli 
mhi ni, kozacy wyciągnęli szaszki i zabili nie- 
tr_zworo ludzi. Innym razem podpalili kozacy 
bierid omy. Z jednego z płonących domów wy- 
twal: chlopak, ratując życie. Uciekającego po- 
pow. sozacy, zapytując, kto podpalił dom. Gdy 
Pac ledział, że kozacy sami, kazano mu wyko- 
Las, °* na własną wysokość, poczem go w dole 

"zelono.

W Zacza n i u pewnej niedzieli cała lu­
dność zgromadzona była w kościele. Nabożeeń- 
stwo się skończyło, a ksiądz wyszedł właśnie na 
kazalnicę, pocieszać ludność. Nagle ukazali się 
w kościele dwaj kozacy, którzy dali dwa strza­
ły rewolwerowe do księdza. Szczęściem oba 
chybiły.

W Sokołowie do poważnego mieszcza­
nina J. W. przyszedł kozak i kazał mu ściągnąć 
piękne nowe buty z nóg, których przeznacze­
niem jest odziewać raczej nogi kozackie. W 
dwa dni później nadeszła ofenzywa austryacka. 
Ten sam kozak jako jeniec paradował w nowych 
butach przez miasto. Oczywiście prawowity 
właściciel je ściągnął.

Wszędzie dla propagandy prawosławnej 
jeździli z kozakami prawosławni popi, w aksa­
mitnych togach i z beretami na głowach. Jeden 
z takich popów ze straszliwą miedzianą brodą 
po pas i rozwianymi włosami, spadającymi na 
ramiona, p. Kałkowskiemu wydał się prawdzi- 
wem uosobieniem Lucyfera...

W OGROJCU.
Z twarzy Twej, Panie, lał się krwawy pot, 
gdyś za nas modły zanosił w Ogrojcu; 
nie mąk się bałeś, ni żydowskich rot, 
boś te od wieków przyrzekł Bogu-Ojcu... 
ale Ci ciążył ogrom niewdzięczności, 
którą miast podzięk świat Cię dzisiaj gości; 
więc pod ciężarem gorzkości kielicha 
błagałeś Ojca pokornie i z cicha: 
niech mnie ten kielich, o Ojcze, ominie, 
wola nie moja, lecz Twa dziej się ninie!

Dziś także na świat zsyłasz, Panie, kielich, 
kielich goryczy, smutku i boleści; 
przyjąć go musim, jak Ty z rąk anielich, 
choć nędzę, bole — skutki wojny mieści... 
gdy do wypicia nam mocy nie stanie, 
dodaj sił kielich wychylić aż do dna... 
odejm lub zostaw! — wola Twoja, Panie! — 
lecz niech ból leczy ręka Twa ochłodna!!

Piśmiennictwo.
Śpiewnik Legionisty prof. Kronenberga wyszedł w 

drugiem, poprawnem wydaniu pod tytułem »Śpiewnik 
żołnierzy polskich 1914/15«. Wydanie to ozdobiono do­
brze udanym portretem brygadyera Legionów polskich, 
Józefa Piłsudskiego i jego własnym podpisem, oraz 
wzbogacono nowemi piosenkami. Cena 40 h. w oprawie 
60 h. Do nabycia we wszystkich księgarniach lub też w 
księgarni Józefa Jurczyka w Białej (Galicya).

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej obecną 
wojną, złożyli w Tow. oszcz. i zal. w dalszym ciągu: Anna 
Chlebik, Kocobędz 20 h; Ewa Zmuda, Żuków D. 20 h; 
Franciszek Czakoj, Sibica 1 K; Zuzanna Galeja, Cieszyn 
40 h; Jerzy Kłus, Cieszyn 30 h; Joanna Pawlica, Szum- 
bark 40 h; Ewa Rozbrój, Karwina 20 h; Wiglasz Anna, 
Cieszyn 50 h; Henryk Gutter, Cieszyn 50 h; Zuzanna Mi- 
tręga, Łyżbice 20 h; Matuszek Jan, Ligota 20 h; Wałach 
Marya, Śmiłowice 40 h; Zuzanna Wojaczek, Cieszyn 20 h; 
Marya Król, Cieszyn 40 h; Franciszek Tyrlik, Cieszyn 
1 K; Paweł Cymorek, Karpętna 40 h; składka zebrana 
przez p. Józefa Karasa na weselu p. Pawła Kajzara z p. 
Anną Krzyżankową w Lesznej Dolnej 17 K 30 h; Anna 
Adamiec, Ropica 1 K; Anna Zahradník, Końska 30 h; 
Anna Siedloczek, Leszna 20 h; Paweł Kawulok, Oldrzy- 
chowice 1 K; Jan Bocek, Leszna D. 1 K; Julia Roth, Trzy­
niec 60 h; Kozieł Paweł, Leszna D. 20 h; Jan Śliż, Leszna 
Górna 20 h; Ewa Turoń, Gródek 30 h; Jan Heczko, Bo­
brek 50 h; Anna Krężołek, Sibica 40 h; Anna Chlebus, 
Ligota 40 h; Helena Heczko, Końska 1 K; Joanna Tar­
gosz, Zamarski 1 K; Skocz Anna, Trzanowice 30 h; N. N.
30 h; P. Kotas, Cieszyn 20 h; Marya Pszczółka, Ogro­
dzona 60 h; Joanna Goryl, Haźlach 30 h; Anna Szkorupa, 
Puńców 40 h; Marya Kiszą, Trzanowice 30 h; Józef Ku- 
bok, Hermanice 2 K; Karol Juzof, Cieszyn 40 h; Antoni 
Kunz, Pogwizdów 20 h; Kunc Marya, Bobrek 20 h; Ma­
rya Cihala, Sibica 20 h; Anna Firla, Puńców 20 h; Jerzy 
Piwko, Krasna 20 h; Ewa Białoń, Puńców 20 h; Helena 
Wojnar, Krasna 20 h; Helena Krupa, Knaj 20 h; Józef 
Smelik, Olbrachcice 20 h; Vally Broda, Cieszyn 1 K; 
Krela Jerzy, Zamarski 20 h; Swoboda Jan, Domasłowice 
50 h; Bronclik Adam, Trzycież 30 h; Macura Katarzyna, 
Leszna 30 h; Marya Matuszek, Guty 1 K; Zuzanna Milata, 
Puńców 60 h; Anna Retka, Koniaków 20 h; Anna Matu­
szek, Ligotka 30 h; Marya Sobek, Frysztat 1 K; Anna 
Skulina. Trzanowice 40 h; Jan Stwiertnia sen., Goleszów
5 K; Paweł Rucki, Guty 40 h; Ai.na Niemiec, Kozako- 
wice Górne 40 h Czeczotka Zuzanna, Puńców 40 h; Ha­
lama Jan, Żuków Dolny 40 h; Teresa Kotas, Trzanowice
20 h; Paweł Wapienik. Dzięgielów 50 h; Jan Wałaski, 
Bobrek 20 h; Jan Szewczyk, Cieszyn 40 h; Zuzanna Do- 
nocik. Bobrek 30 h; Adam Obrać aj, Rychułd 40 h; Józef 
Andzioł, Domasłowice 40 h; F. Mynarz, Żywocice 40 h; 
Adam Siwy, Niehory 40 h; Paweł Rakowski, Gnojnik 
1 K; Marya Auer, Cieszyn 40 h; Joanna Pieczonka, Bo- 
guszowice 60 h; Joanna Kubok, Hermanice 60 h.

Na listę składkową w Trzanowicach Górnych: La­
sota Jan 20 K; Helena Matusiakowa 10 K; Gruszkowa 
Barbara, Zuzanna Molin po 5 K; Bronclik J., Molin Jan, I

I Boruta Jan, Anna Grzegorz, Adam Michnik po 3 K; 
Krzemień A., Czakon Józef, Gojny Józef, Alojzy Slanina, 
Jerzy Szpin, Klajs Paweł, Nowak Jerzy, Jetti Goldber­
ger, Macoszek starszy, Macoszek Franciszek, Kawulo- 
kowa Zuzanna, K. Brzeżek, N. N., Anna Sikora, Jerzy 
Juranek, Adam Danyś, Zuzanna Ciompa, Nowak Paweł, 
Jan Junga, Andrzej Figna po 2 K; Kotula Ewa 1 K 40 h; 
Waszek Marya 1 K 20 h; Żwak Józef, Mocek Paweł, Foj- 
kies, Skandera, Andrzej Grzegorz, Klimosz Jan, Adamik 
Adam, Niemczyk Paweł, Hracki Jan po 1 K; Gryga, 
Alojzya Filipice, Poncza Jan po 60 h; Żwak Anna 50 h; 
Kiszą Paweł 40 h; razem 109 K 30 h.

Na listę prof. Karola Buzka w Cieszynie: Karol 
Buzek 20 K 30 h; Z. Os; eldówna 5 K; Karol Fukała 4 K; 
S. Gajdzica 3 K; ks. Sikora, E. Sikora, A. Brudna, Fr. 
Behal, St. Ardelt, R. Kneżkowa, Boruta, Gutowski, Pa­
weł Pilch, ks. Sznurowacki, K arol Błahut, M. Malcher, 
M. Klusówna, M. Biedrawówna po 2 K; Franciszek Woj­
nar 2 K 32 h; Ewa Matula, Anna Kotasówna, A. Ganda- 
sówna, Lihotzki, Michalik, Bonczkówna, Paula Procha­
ska, Hohmann, Józef Kotas, N. N., N. N., Jerzy Żarłok po 
1 K; Helena Gaszek, Sedletzki po 60 h; N. N., N. N. po 
20 h; N. N. 10 h; razem 76 K 32 h.

Na listę p. Wajdowiczowej w Cieszynie: Czap & 
Zwieder 6 K; W. Zemann 5 K; A. K., Leop. i Alojzy Le­
wińscy, Juliusz Meinl po 4 K; księgarnia »Stella« 3 K; 
ks. Mikołaj Zabrzeski, W. Zima, Józef Wald, Wieroński, 
Ed R ischka. Ant. Lewiński, Rud. Holewa, Karol Pfeifer, 
Henryk Grünfeld, Karol Lipowczan, Wanda Szwarcówna 
po 2 K; Marya Bielańska, N. N., N. N., Prochaska po 1 K; 
razem 52 K.

Na »Czerwony Krzyż« i dla biednej ludności gali- 
cyjskiej złożyli członkowie kasy Raiffeisena w Bobrku 
procenta od udziału za rok 1914, a mianowicie: po 50 h: 
pp. Walarus Fr., Kajzar J„ Lipa Fr., Wlach Ferd., Bran­
ny J., Obala K., Suchanek J., Nawrat K., Bud-inski J., 
Gaś J., Stasiek J., Gerat Szcz., Buchciar J., Wlach Fr., 
Wlach Ant., Macura P., Tománek P„ Moczko J„ Pie­
czonka J., Peter J., Tomiczek J., Wybraniec Ad., Miar­
ka E., Brunner E st., Mrózek J„ straż ogniowa, Bylok A., 
Donocik Fr., Danel Jan i Anna, Franek Ferd., Gawron J., 
Brunner J. mł., Pagieła E., Sznep Dor., Sobieski W. Her­
man J., Supik J., Bojda J., Pawlusiński Edw., Śleziński 
Fr», Roik J., Fiała And , Tomica J., Kantor Fr., Łysek 
Ant., Szuścik And., Przybyła K., Warcop J., Kantor And., 
Wala P., Romik Fr., Kotula B., Rucki P., Lazar P., Jagosź 
Z., Orawiec P-, dr. Farnik E., Kisiel M., Bolek Z., Sadlok 
J., Donocik A., Kunc Rud., Walech Ferd., Chlebik Fr., 
Tomica A., Milata A., Stanieczek Jan i Marya, Słama 
M.; 70 h złożył Stonawski J.; po 1 K złożyli: pp. Tomi­
czek Fr., Branny And., Wojtek Fr., Lipa J.; p. Kałuża Fr. 
złożył 1 K 50 h; razem 41 K 20 h. Z tego przypada 21 K 
20 h na »Cerwony Krzyż«, reszta zaś na rzecz ludności 
galicyjskiej.

Odezwa.
W dodatku do moich uwag, które wypowiedziałem 

na dniach urzędowych w Cieszynie, Trzyńcu, Cierlicku, 
Istebnej i Ligotce, wydaję podpisany c. k. starosta nastę­
pującą odezwę:

Do wszystkich kobiet i dziewcząt.
Należy nam nieść spiesznie pomoc inwalidom wo­

jennym, którzy postradali wzrok, słuch, mowę lub po­
szczególne części ciała w śmiertelnych zapasach z wro­
giem naszej ojczyzny.

W tym celu utworzył urząd pieczy wojennej stały 
»fundusz inwalidów«, który ma być w przyszłości pomo­
cą i podporą dla tych nieszczęśliwych biedaków.

Kobiety i dziewczęta całej monarchii postanowiły 
także przyjść z pomocą tym nieszczęśliwym i przyczynić 
się do powiększenia tego funduszu; utworzono więc tak 
zwany »Kobiecy fundusz koronowy«. Kazda kobieta i 
dziewczyna bez względu na stan, powinna złożyć cho­
ciaż jedną koronę na powyższy cel, a tern samem wy­
pełnia już swój obowiązek.

Komitet »funduszu koronowego« prosi wszystkie 
panie monarchii o łaskawe poparcie. W najbliższych 
dniach rozesłane zostaną do wszystkich urzędów gmin­
nych Śląska odpowiednie druki i bloczki z wezwaniem 
do składek.

Kobiety! Potwórzcie we wszystkich gminach wa­
szych komitety miejscowe, które zajmą się rozsprzeda- 
żą bloczkowi Pokażcie, że chcecie się przyczynić do wiel­
kiego i wspólnego dzieła miłości bliźniego, że jesteście 
prawemi córami naszej wielkiej ojczy; ny. Wszystkie 
urzędy gminne, parafialne i kierownictwa szkół prosi się 
gorąco o czynne i moralne poparcie sprawy.

Bloczki z pokwitowaniami i druki można otrzymać 
W. składnicy c. k. urzędu pieczy wojennej w Cieszynie, ul. 
Ciężarowa. Tam należy także przesyłać (wolne od opłaty) 
wszelkie pieniądze ze sprzedaży bloczków lub zbiorek 
okolicznościowych.

W Cieszynie, w maju 1915.
Bobowski m. p., c. k. starosta.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
; wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Wit mabożeństwo na czas wojny 
w pieśniach i modlitwach“", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au- 
Justyna i modlitwy o pokój

„Habożefstwo dla katolickich Miony, 
mnajdujących sie na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100—9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje ..Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie,
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Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmie zaraz Karol Faruga, 

w Cieszynie, Kamieniec 40 (Steinplatz).

Do wysyłania pocztą połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -aeL poleca: “aP Wyższa Bra a 
kartony (pudełka), także i na ilaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

GBSHNsRsSSBGNBNEB
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ 1 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU­
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL­
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze­

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -c as WIELKIE PODSIENIE.

HEENNEEEEENBEEEEEE
8000000eeee 0000000000900900000990906 
Tow. oszczędności i zaliczę!

= W CIESZYNIE == 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrz« 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej . 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

4’12° 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczne 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu n> 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nii 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. = 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie nrzędnją w poniedziałki, środy i piątk 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, słotę 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

L Domagalski. A. Teper. H- Filasiewicz.•o*****- wwwwowowwwwwwwwwwwwoo

Zegarek wojenny i na Bierzmowanie 1914-15! 
liklowy, stalowy, srebrny, złoty

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I i Wilhelma II., Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—, ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,- -, ze 14-kar. złota K 100,- : 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar­
czą radyową K 24,—; tanie zegarki niklowe K 3,—; 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanonc~, 
budzi bardzo głośno K 5,—, budzik wojenny »dobosz», 
bębni marsz generalny, K 6,—. @ 3 lata gwarancyi. 

Przesyłka za pobraniem pocztowem przez 
Pierwszy skład zegarków wojennych

Mlax Pohnel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598, 

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Patentowy kocieł parowy
stojący, rurkowy, 10 atm. ciśnienia, 5 m2 powierzchni 
ogrzewalnej, mało opału potrzebujący, oraz maszyna 
parowi leżąca jest korzystnie do nabycia we fabryce 
maszyn JANA ÚNUCKI w CIESZYNIE przy gazowni. 
Tamże zawsze na składzie: młocarnie ręczne i konne, 
kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża ręczne, 
konne, wodne i wiatrowe, pompy, magle. Naprawy wszel­

kich maszyn wykonuje się tanio i dokładnie.

Walne zebranie 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieśninie 
stowarzyszenia zarejestr, z nieograniczoną poręką, 

odbędzie się 
w sobotę, dnia 5, czerwca 1915

o godz, 2. po południu w sali »Domu Narodo­
wego« w Cieszynie z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Protokół z poprzedn. walnego zebrania. 
2. Sprawozdanie Zarządu głównego i zam­

knięcie rachunków Towarzystwa za 
rok 1914.

3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i 
wniosek o udzielenie absolutoryum.

4, Rozdział czystego zysku.
5. Zatwierdzenie wyboru jednego członka 

Zarządu głównego.
6. Wybór 3 członków Rady nadzorczej i 

jednego zastępcy.
Cieszyn, dnia 20. maja 1915.

RADA NADZORCZA
TOW. OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CIESZYNIE,

stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką:

Dr, Jan Kotas, 
sekretarz.

Franciszek Michejda,
przewodniczący.

00606600000040066604 •00 0060000060000%
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Największy dom towarowy w Cieszynie
5388638030053

Walki

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU 6 Z FILIĄ W DZIEDZICACH

poleca swój bogaty skład

kamgarnów na suknie, modnych sukien i kam** 
= garno w na jakie =

z czystej wełny, najlepszej jakości i o 20% 
we taniej od obecnych cen fabrycznych. “Or 

000999099000

Dzięki korzystnym zamówieniom i kontraktom przedwojennym 
jesteśmy dziś w stanie zaspokajać naszych P. T. Odbiorców materyami 
pierwszorzędnemi co do jakości.

Szczególną uwagę P. T. Odbiorców zwracamy na nasz bogaty 
skład materyi pogrzebowych, wieńców i chustek jed­
wabnych.
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Czeki pocztowe 

na żądanie
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pay Śpiewnik oraz książka modlitewna -ael

„Chwalcie Pana"
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.

900000000000000000

Leopold Scholtis 
mechaniczna pończoszarnia 

Saska Kępa 22 • CIESZYN • Saska Kępa 22. 
Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna dla wyrobów 

pończoszkowych i trykotowych.

Przedewszystkiem pończochy dla dzieci i dam, skarpeth 
letnia bielizna trykotowa, koszule dla turystów, sztyłPT( 

rękawiczki, przepask do wiosłowania, ubrania i t. d: ,
Dalej wielki sortyment w bieliźnie męskiej i damskie!" 
fartuszki, parasole, krawaty, kretony, modre drusi 

woale, bluzki, bielizna dla robotników i t. d.

MMI — 2 O H 
od dnia następnego po wpłacie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

przyjmuje

()0)()()()

©©©©©

Czeki pocztowe 

na żądanie.
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Wydawca: Ks. Józef Łondzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polat



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłkę pocztową: 
“Aorocznie . . . 7 K — h
Mrocznie . ... 3 » 50 »

Wartalnie .... 1 » 75 »
Bez przesyłki pocztowej:

Saorocznie . . . 6 K — h
Polrocznie , 
“ertalnie 1 » 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piętak 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, wtorek, dnia I. czerwca 1915. Nr. 44.

W Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się mlodzieżą katolicką im. blog. Melchiora ürodzieckiego“" w Cieszynie. 9

Zacięte walki nad Sanem i
Dniestrem.

1940^1Wojna -włoska.
Walki na granicy Tyrolu, Karyntyi i Pobrzeża.

T. Wiedeń, 27. maja. Urzędowo donoszą: W 
nvrol u rozpoczął nieprzyjaciel na poszczegól- 
dich punktach na południowy wschód od Try- 
artyle ostrzeliwać nasze forty graniczne ciężką 

Ty ą.
dw; Koło Caprile, w dolinie rzeki Cordevole, 
onle kompanie włoskie zostały zniszczone przez 

sen naszych karabinów maszynowych.
o«- Na granicy Karyntyi trwa bezskuteczny 

nei artyleryi włoskiej.
i Na Pobrzeżu Włosi w kilku miejscach prze- 
ktcZYli granicę. Nieprzyjacielskie oddziały, 

Te doszły aż do naszych pozycyj, zostały od- 
“cone.

T Wiedeń, 28. maja. Urzędowo donoszą: W 
talrolu ruszyły włoskie oddziały na kilku punk- 
z Lprzez granicę. Na razie miały do czynienia 
c2 . u patrolami żandarmskiemi i wywiadow- 
crmi: Ostrzeliwania naszych fortów grani- 
terych z ciężkich dział zaprzestano. Także w 
ro—enach granicznych Karyntyi i Pobrzeża nie 
j Ginęły się dotąd żadne godne wzmianki wy- 

"zenia.
Wa Wiedeń, 29. maja. Urzędowo donoszą: 
cznoskie wojska doszły do miejscowości grani- 
go e Ala i Primor. Zresztą nie zaszło nic nowe- 

na granicy karyntyjskiej i tyrolskiej.
kot W Pobrzeżu rozpoczęły się mniejsze walki, 
tal: Karfreit został rozbity nieprzyjacielski ba- 
cielen: koło Pławy zostało natarcie nieprzyja- 
niolk iego oddziału a na północ od Gorycyi 5 

PFZyjacielskich ataków odpartych.
ha Wczoraj w nocy rozpoczęło kilku lotników 
ciliYnarkinową akcyę przeciw Wenecyi. Zrzu- 
kar oni wśród gwałtownego ognia działowego i 
na “binowego znaczną liczbę bomb, przeważnie 
żara"senał, które wywołały kilka większych po- 

°W, a we forcie Nicolo eksplozyę.
Sj Wiedeń, 30. maja. Urzędowo donoszą: Wło- 
Bzy, dieli znowu ogień działowy przeciwko na- 
ton fortom na wzgórzu koło Folgar ia-Lava- 
Co .; Nieprzyjacielskie oddziały wkroczyły do 
ied—ny. Ich oddziały zabezpieczające uciekły 

"K po pierwszym strzale działowym. 
tzytova granicy karyntyjskiej nic się nie zda- 

wie.W Pobrzeżu nie atakował nieprzyjaciel 
by’ ) na wyżynach na północ od Gorycyi. Pró- 
Prze) "Zejścia Isonzo, koło Monfalcone, zostały 

nasze patrole odparte bez trudu. .

Zast. szefa szt. gen.: von Hofer.

Akcya floty austryackiej.
Amsterdam, 28. maja. Dzienniki omawiają 

austro-węgierską akcyę flotową na wybrzeżu 
wschodniem Włoch i podnoszą nie tylko strate­
giczną korzyść, ale przedewszystkiem moralne 
znaczenie tej szybkiej akcyi i zapytują, jak to 
było możliwem, że marynarka włoska mogła się 
tak dać zaskoczyć. Dawniej twierdziły zawsze 
Francya i Anglia, że ich floty same wystarczą, 
bez Włoch, do opanowania morza Śródziemne­
go i Adryatyckiego,. a austro-węgierska flota 
skazaną jest na bezczynność. Obecnie pokazało 
się jednak, że Austro-Węgry zamierzają prowa­
dzić wojnę włoską na wzór niemiecki, zaskoczyć 
nieprzyjaciela i wyrządzić mu szkodę, gdzie i 
kiedy to jest tylko możliwem. Natomiast Wło­
chy nie złożyły dotychczas żadnego dowodu 
swojej bitności.

Król włoski do armii.
Rzym, 28. maja. Król ogłosił następujący 

rozkaz:
Żołnierze na lądzie i na morzu I
Uroczysta chwila urzeczywistnie­

nia narodowych życzeń nadeszła! Za wzo­
rem mojego wielkiego przodka obejmuję dzisiaj 
naczelne dowództwo nad siłami zbrojnemi na 
lądzie i morzu, z silną ufnością w zwycięstwo, 
które wasza dzielność, ofiarność i karność po­
trafi osiągnąć.

Nieprzyjaciel, którego mamy zwal­
czyć, jest w wojnie wypróbowanym. 
Stawiać wam będzie zacięty opór, ale wasze nie 
dające się zwyciężyć postępowanie naprzód z 
pewnością ten opór potrafi złamać.

Żołnierze! Waszą będzie sławą wywiesić 
trójbarwny sztandar Włoch na świętych zie­
miach, na których natura wyznaczyła 
granice naszej ojczyzny, waszą będzie sławą 
dokonanie wreszcie dzieła, które nasi ojcowie 
z takiem bohaterstwem rozpoczęli.

Wielka główna kwatera, 24. maja.
Wiktor Emanuel.

Blokada wybrzeży austryackich.
Rzym, 27. maja. Ze względu na stan wojen­

ny między Włochami a Austro-W ęgrami i ze 
względu na to, że niektóre porty na wybrzeżu 
albańskiem potajemnie zaopatrują małe okręty 
wojenne austro-węgierskie, rząd włoski posta­
nowił ogłosić od dnia 26. maja efektywną blo­
kadę, która się rozciąga na wybrzeża austro- 
węgierskie na północ od granicy włoskiej aż na 
południe od granicy czarnogórskiej wraz z 
wszystkiemi wyspami, portami i zatokami, oraz 
na wybrzeża albańskie od granicy czarnogór­
skiej na północy do przylądka Kefali na połu­
dniu.

Wojna 124031

Przełamanie frontu rosyjskiego koło Stryja 
i Drohobycza.

Wiedeń, 27. maja. Urzędowo donoszą: W 
obrębie Przemyśla prą zjednoczone armie wśród 
zaciętych walk dalej naprzód. Na wschód od 
Radymna zdobyły wojska nasze 6. korpusu bro­
nioną przez Rosyan zawzięcie miejscowość Nie- 
nowice i wzgórze Horodyska szturmem, wzięły 
ponownie 2000 jeńców do niewoli i zdobyły 6 
dział. Na południowy wschód od Przemyśla uda­
ło się sprzymierzonym wojskom w okolicy koło 
Hussakowa wedrzeć się do rosyjskiej głównej 
pozycyi obronnej i odrzucić Rosyan w tył. 2800 
jeńców zostało wziętych do niewoli, all kara­
binów maszynowych zdobytych. Walka trwa 
dalej.

Równocześnie wczoraj wojska nasze i nie­
mieckie armii jenerała Linsingena na południo­
wy wschód od Drohobycza i koło Stryja po 
ciężkich walkach przełamały nieprzyjacielską 
ufortyfikowaną linię frontową i zmusiły Rosyan 
do odwrotu. Atak i tu jest prowadzony dalej.

Na linii Prutu i w Królestwie Polskiem po­
łożenie jest niezmienione.

Zwycięskie walki koło Drohobycza i Stryja.
Wiedeń, 28. maja. Urzędowo donoszą: 

Sprowadzone z północy rosyjskie posiłki usiło­
wały wczoraj zapomocą gwałtownych kontr­
ataków powstrzymać w kilku odcinkach frontu 
na wschód od Sanu dalszy marsz sprzymierzo­
nych wojsk. Ataki nieprzyjaciela, które powtó­
rzono także, w nocy, rozbiły się. Wojska sprzy­
mierzone mogły odzyskać z obu stron Wiszni 
ponownie teren. Koło Sieniawy musiały słabsze 
nasze oddziały cofnąć się przed znacznemi si­
łami rosyjskiemi na zachodni brzeg Sanu, przy­
czepi kilka dział zostało na brzegu wschodnim. 
Walki koło Drohobycza i Stryja trwają zwycię­
sko dalej. Mimo upartego oporu zdobyto nowe 
pozycye rosyjskie.«»

Nad Prutem i w Królestwie Polskiem nie­
ma żadnych szczególnych zdarzeń. Przeważnie 
panuje spokój.

Posuwanie się wojsk naszych pod Drohobyczem 
i Stryjem.

Wiedeń, 29. maja. Urzędowo donoszą: Nad 
Lubaczówką i na wschód od Radymna próbo- 
wali Rosyanie także wczoraj i dzisiaj w nocy 
gwałtownych ataków na kilku miejscach, które 
jednak wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela 
zostały odparte. Na wschodnim brzegu Sanu po­
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stąpiły sprzymierzone wojska wśród ciągłych 
walk naprzód.

Nad górnym Dniestrem, następnie koło 
Drohobycza i Stryja zostały nasze ataki posu­
nięte do najbliższego oddalenia. Natarcia Ro- 
syan zostały w zupełności krwawo odparte. 
Zresztą położenie niezmienione. •

Linia kolejowa Przemyśl—Gródek w ogniu 
działowym.

Wiedeń, 30. maja. Urzędowo donoszą: Nad 
dolną Lubaczówką odparto silny nocny atak ro­
syjski, który doprowadził do walk na pięście. 
Usiłowania Rosyan przejścia przez San, koło i 
w dół Sieniawy rozbiły się zaraz w początku. 
Na wschód od Sanu położenie jest niezmienione. 
Nasza ciężka artylerya utrzymuje w ogniu linię 
kolejową Przemyśl*—Gródek koło Medyki. Woj­
ska 6. korpusu zdobyły 27. b. m. ponownie 8 
dział rosyjskich. Linia, okrążająca Przemyśl, zo­
stała przez wojska sprzymierzone na północy i 
południu posuniętą bliżej twierdzy.

Nad i na południe od Dniestru trwają walki 
dalej.

Na linii Prutu i w Królestwie Polskiem nic 
się nie zdarzyło.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

3 miliony na froncie.
Petersburskie pisma twierdzą, że obecnie 

w Galicyi szalejąca walka jest największą w hi- 
storyi wojen i oczywiście największą w obecnej 
kampanii. Liczba biorących w niej udział żołnie­
rzy wynosi prawie 3 miliony. A u - 
stro - węgierska armia rozporzą­
dza przeszło 4000 armatami.

Skargi i przepowiednie »Inwalida«.
»Russkij Inwalid« pisze o sytuacyi wojen­

nej, że odwrót rosyjski w Galicyi nastąpił tylko 
dlatego, aby odciągnąć nieprzyjacie­
la od podstawy operacyjnej, t. j. od 
Krakowa i jego dobrych połączeń 
kolejowych. Linia, zajęta teraz przez Au- 
stryaków i Niemców, jest zagrożoną przez rosyj­
ską linię nad Nidą, ponieważ rosyjski plan zi­
mowy jeszcze nie został całkiem wykonany. 
Przyczyną, dla której armia rosyjska w Galicyi 
musiała się cofnąć, leży w tern, że Anglicy i 
Francuzi nie rozwinęli na froncie 
zachodnim dostatecznej i n i c y a t y- 
wy i że wojska niemieckie wskutek 
tego nie były tam dostatecznie za­
angażowane. Jak donosi »Rjecz«, ściągnię­
to obecnie na froncie wschodnim od Opato­
wa aż do Kołomyi 35 korpusów a r - 
m i i. Należy przypuścić — pisze »Rjecz« — że 
teraz przygotowuje się wielką bitwę rozstrzyga- 
jącą, która będzie największym wypad­
kiem wojny światowej. Ugrupowanie sił 
jeszcze nie jest ustalone, dlatego jeszcze nie jest 
pewne, gdzie się ta bitwa rozegra.

Dotychczasowe łupy wojenne w Galicyi.
Zestawienie podług komunikatów naszego 

sztabu generalnego i niemieckiego naczelnego 
dowództwa wykazuje dotąd za maj 263.000 jeń­
ców rosyjskich, 231 dział i 478 karabinów ma­
szynowych. Z liczb tych przypada na Galicyę 
229.000 jeńców, 217 dział i 452 karabinów ma­
szynowych, na pół. Królestwo Polskie 6000, a 
na walki w terenie nad Niemnem i na północ 
Kowna około 28.000 jeńców, 14 dział i 12 kara­
binów maszynowych. Rosyanie stracili więc 
tylko w ostatnim miesiącu w jeńcach przeszło 
ćwierć miliona, a ponieważ krwawe straty przy­
najmniej także tyle wynoszą — straty ich liczyć 
można na przeszło pół miliona ludzi.

5451Wojna niemiecko- '
Zwycięski pochód armii sprzymierzonych.

Berlin, 27. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Zarówno na północny wschód od Przemyśla, ja­
ko też i w okolicy Stryja postępuje atak naszych 
wojsk dzielnie naprzód. Zdobycz i skutki nie 
dadzą się jeszcze bliżej określić.

Znowu 9000 jeńców.
Berlin, 28. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Aby powstrzymać postępowanie naprzód wojsk 
sprzymierzonych, próbował nieprzyjaciel świe- 
żemi siłami, które sprowadził z innych terenów 
wojennych, po prawej stronie Sanu przejść w 
rozmaitych miejscach do ataku. Próba się nie 
udała. Tylko koło Sieniawy słabsze oddziały 
wyparte zostały na lewy brzeg Sanu, przyczem 
6 dział nie można było wczas usunąć.

W okolicy na północny wschód od Przemy­
śla, po obu stronach Wiszni, pozostaliśmy w do­
brym postępie.

Do łupów, podanych w dniu 25. maja, przy­
było około 900 jeńców, 25 dział i 20 karabinów 
maszynowych.

Nad Dubissą wojska nasze ponownie pod­
jęły ofenzywę. Atak, prowadzony po obu stro­
nach drogi Rossienie—Ejragoła, miał dobry 
skutek. Przyniósł on 3200 jeńców rosyjskich. 
Zresztą w rozmaitych miejscach odparto roz­
maite ataki nocne Rosyan.

Krwawe odparcie rosyjskich ataków między 
Wisznią i Lubaczówką.

Berlin, 29. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Wojska nasze zbliżyły się ku północnemu fron­
towi Przemyśla. Na froncie w odcinku między 
Wisznią i Lubaczówką (na wschód od Radymna 
i Jarosławia) powtarzali Rosyanie rozpaczliwe 
ataki częściowe. Zostali wszędzie wśród cięż­
kich strat odparci; rosyjski 179. pułk piechoty 
został zniesiony. Na zachód i południe od Sie­
niawy nie ponowił nieprzyjaciel swoich ataków.

Nad górną Dubissą zaatakowali Rosyanie 
bez skutku na południowy wschód od Kurtowin 
i Kielny. W dalszym przebiegu walki nad dolną 
Dubissą został nieprzyjaciel na kilku miejscach 
odrzucony poza rzekę. W pościgu ujęto jeszcze 
380 jeńców.

Ciężkie straty Rosyan.
Berlin, 30. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Podczas rosyjskich ataków na niemieckie woj­
ska nad dolnym biegiem Lubaczówki, na półn. 
wschód od Jarosławia, oraz w okolicy Stryja 
poniósł nieprzyjaciel ciężkie straty.

Koło Iłłoków, 60 kilometrów od Libawy, 
został odrzucony nieprzyjacielski oddział przez 
naszą kawaleryę w kierunku północnym i pół­
nocno-wschodnim. Nad Dubissą musiał mniejszy 
oddział niemiecki opuścić miejscowość Szawa- 
deniki przed niespodziewanym atakiem rosyj­
skim. Cztery działa wpadły w ręce nieprzyja­
cielskie. Nadeszłe posiłki odebrały wieś z po­
wrotem i wypędziły przeciwnika. W okolicy 
Szawli zostały nieprzyjacielskie ataki odparte. 
Przeciwnik poniósł ciężkie straty.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 27. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Niebacżni na swe zupełne niepowodzenie z dnia 
25. b. m., ponowili Francuzi próbę przełamania 
naszej linii bojowej między Vermelles i wzgó­
rzem Loretto. Bardzo znaczne siły zostały wy­
słane do ataku na wązkim obszarze 10 km. Atak 
został wszędzie odparty. Jesteśmy w pełnem po­
siadaniu naszych stanowisk. Niezwykle wielka 
liczba poległych Francuzów leży przed niemie­
ckimi rowami. Dalszy francuski atak zwrócił 
się późnym wieczorem przeciw linii Souchez— 
Neuville. Tutaj tuż na południe od Souchez wal­
ka nie jest jeszcze zakończoną. Podczas reko- 
gnoskowania na północ od Dixmuiden wzięli­
śmy do niewoli 1 oficera i 25 Belgijczyków. 
Mniejsze nieprzyjacielskie ataki z Soissons i w 
lesie Kapłańskim zostały odparte.

Atak powietrzny został skutecznie przed­
sięwzięty na fortyfikacye w Southend nad dol­
ną Tamizą.

Berlin, 28. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Przez korpus armii, stojący w ognisku nieprzy­
jacielskiej próby przełamania linii na północny 
wschód od wzgórza Loretto, od dnia 9. maja zo­
stało wziętych do niewoli 14 oficerów i 1450 lu­
dzi i zdobytych 6 karabinów maszynowych.

Na południowy wschód pasma wzgórz Lo 
retto wczoraj nad wieczorem Francuzi przesz 
ponownie do częściowych ataków i zostali 00 
parci. Koło Ablain walka się jeszcze toczy. .

Także w lesie Kapłańskim nieprzyjacie 
wczoraj po godz. 7. wieczorem, po dłuższe» 
przygotowaniu przez artyleryę, zaatakowa1 
Przyszło do zaciętych walk nocnych, które za 
kończyły się ciężką klęską Francuzów.

W Wogezach udało się nieprzyjacielu**' 
usadowić w małej części rowu na południow 
zachód od Mezeral. Atak francuski na Reich® 
ackerkopf, na północ od Mülbach, został Z *a 
twością odparty.

Ośmnastu francuskich lotników zaatakowa 
ło wczoraj otwarte miasto Ludwigshafen. Prze 
rzucenie bomb zostało kilka osób cywilnych 70 
bitych i rannych. Szkoda materyalna jest tyl. 
nieznaczną. Opancerzony aparat dowódcy 70 
stał na wschód od Neustadt zmuszony do lac. 
wania. Wraz z aparatem dostał się w nasze F 
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ce major, komendant eskadry awiatyczne) . 
Nancy. Nasi lotnicy w walce powietrznej Kot 
Epinal spowodowali upadek jednego apara. 
francuskiego i podpalili koszary w Geerardme.

Berlin, 29. maja. Naczelna kwatera dono 
Francuzi, po wyparciu ich przez nas koło Fa 
gres i wzięciu im pewnej liczby jeńców, rusz), 
wczoraj wielkiemi siłami do kontrataku wd j 
gościńca Bethune—Souchez. Zostali jednak 0 , 
parci na całym froncie z dotkliwemi strata*]1

alogę wschodu*®W nocy cofnęliśmy słabą Zu.vg* 
części Ablain, której pozostanie tam w WY., 
niętem stanowisku spowodowałoby niepotr-. 
bny rozlew krwi, bez zwrócenia uwagi niepr.), 
jaciela na bezpośrednio znajdujące się najblizs. 
linie. Na południe od Souchez został węzo • 
wieczorem francuski atak przez nasz ogien 
zarodku zduszony. . 1

Zamek le Carieul, leżący na południo 
zachód od Souchez, a wspominany przez fre.. 
cuzów jako przez nich zdobyty, trzymamy trw 
le. Na południowy wschód od Neuville odpar.. 
śmy lekko nieprzyjacielskie natarcia, przyg°t 
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wane użyciem min i granatów ręcznych.
W lesie Kapłańskim, na północny zact, 

od Pont a Mousson, zdawali się Francuzi 
gotowywać większy atak, podobnie jak 27. 111. 
wieczorem. Nasz ogień zatrzymał nieprzyja., t 
la. Odosobnione nocne ataki nieprzyjaciel® 
zostały krwawo odparte. ,

Nasi lotnicy obrzucili bombami ufortytht 
wane miejscowości Gravelines i Dunkierkę« 
dzież stacyę etapową St. Omer, osięgając k1 ju 
celnych strzałów na nieprzyjacielskiem P° 
lotniczem na północny wschód od Fisnes. -, 

Berlin, 30. maja. Naczelna kwatera don9,s. 
Po 10-godzinnem przygotowaniu działowem, 08 
atakowali Francuzi około północy na wschód 
kanału Izerskiego nasze na północ od folwar 
d'Hout położone pozycye. Atak na cały01 *r Q, 
cie został odparty z ciężkiemi stratami dla." 
ga. Ujęto pewną liczbę żuawów, z czterech . 
żnych punktów. Między kanałem La Bassesie 
Arras ujęliśmy kilkudziesięciu ukrywających i- 
w lasku czarnych Francuzów. Zwykłe ostr2ee2 
wanie miejscowości poza naszym frontem P"Źle 
wojska porozumienia pociągnęły za sobą “ i 
ofiar wśród pozostałych tam na ojczystej z*c 
francuskich kobiet i dzieci.

Naczelne dowództwo a r m 11

Jenerał French o walkach z Niemcami*
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Londyn, 27. maja. Marszałek French dony 
Pierwsza armia jeszcze ciągle czyni poS..y 

— wschód od Festubert. Dywizya wojsk te-w, 
toryalnych zajęła grupę niemieckich row bis 
wzięła do niewoli 35 jeńców i zdobyła 1 karies 
maszynowy. Od 16. maja przełamała piervte 
armia linię nieprzyjacielską na froncie prZeaju 
3 mile długim i zdobyła całą linię frontowy -ati 
gości 3200 jardów. Na innych częściach frens 
dwie pierwsze linie rowów znajdują się “ 711 
szem posiadaniu. Wzięliśmy 8 oficerów 1 i 
ludzi do niewoli, zdobyliśmy 10 karabin0 

Pod 
Pan 
Zost 
«na 

tele 
fror 
Żad 
Tor

don 
rosy 
cy : 
skr, 
Żnie

wielką ilość materyału wojennego.

Wojna angielsko- '
Katastrofa krążownika pomocniczego 

ic)
Londyn, 28. maja. Krążownik pomoc tonr 

»Princess Irene«, mający pojemności 6000 1
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Wyleciał w powietrze skutkiem nieszczęśliwego 
wYpadku. Tylko jeden człowiek z załogi został 
wyratowany.

Londyn, 28. maja. Na krążowniku pomocni- 
czym »Princess Irene« zginęło około 200 osób.
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Wojna
Nieudane lądowanie Francuzów.

Konstantynopol, 27. maja. Doniesienie ag. 
celegr. »Milli«: Główna kwatera donosi: Na 
roncie dardanelskim koło Ariburnu słaby ogień 
ziałowy. Nieprzyjacielski pancernik, który 

ostrzeliwał nasze pozycye europejskie w kie- 
cunku ku zatoce Morto, cofnął się z powodu 
ognia naszych bateryi po stronie anatolijskiej.

Krążownik »Jules Michelet« wysłał dzisiaj 
Parowiec obsadzony gęsto żołnierzami i uzbro- 
pny armatą dla wylądowania w porcie Bodrun. 
Równocześnie pancernik ten ostrzeliwał port. 
• Powodu ognia z naszej strony zginął jeden ofi- 
ser i 16 ludzi załogi wspomnianego okrętu, a 5 
ofnierzy zostało rannych. Parowiec został 

Przez nas zabrany, przyczem dostała się ró- 
: nież w nasze ręce jedna armata, 8 sztuk broni 

skrzynia z amunicyą. Pięciu rannych Francu- 
3° przewieziono do szpitala. Po naszej stronie 
. Żołnierzy i dwie osoby cywilne zostały zra- 

Wione.

Niemieckie łodzie podwodne przed Dardanelami.

j Konstantynopol, 27. maja. Główna kwatera 
Jonosi: Zatopiony ang. pancernik »Triumph« 
—ostal storpedowany przez niemiecką łódź pod- 

dną, znajdującą się na wodach tureckich. — 
Tlumph« był pancernikiem o pojemności 12 

cysięc y ton, miał 800 ludzi załogi, z których, jak 
* zdaje, większa część zginęła.

« Pojawienie się niemieckich łodzi podwo- 
ych wywołało wśród zebranych koło Darda- 

11 nieprzyjacielskich sił morskich wielkie za- Tiepokojenie.
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Pancernik »Majestic« zatopiony.
Konstantynopol, 28. maja. Główna kwate- 

stdonosi: Pancernik angielski »Majestic« zo- 
Hi Zatopiony przez niemiecką łódź podwodną. 

Koło Ariburnu trwał wczoraj słaby ogień 
r yleryi 1 piechoty.

j Na wybrzeżu Kabatepe nieprzyjaciel usi- 
n wał z 4 opancerzonych parowców wysadzić 
r lad żołnierzy. Nasi żołnierze udali się na mo- 
6.. i wśród gradu kul nieprzyjacielskich zdo- 
"1 36 wagonów, które znajdowały się na tych 

—rowcach.
n , Krążownik nieprzyjacielski, który wczoraj 
B caremnie usiłował wysadzić na ląd wojska z 
stodrum, wystrzelił dziś 1600 granatów na mia- 
I 1 1 zniszczył trochę domów, sklepów, meczet 

kościół, poczem się cofnął. W nocy 24. maja 
obzicy tureccy z powodzeniem ostrzeliwali 

oz nieprzyjacielski w Korna (Mezopotamia).

Nowa zdobycz łodzi podwodnej.
pe Konstantynopol, 29. maja. Niemiecka łódź 
padwodna przed Dardanelami ugodziła torpedą 
zpncernik angielski typu »Agamemnon«. Okręt 
u,sta 1 ciężko uszkodzony; Anglicy mogli go je- 

akże zabrać.
tel Konstantynopol, 29. maja. Doniesienie ag. 
f, c8r. »Milli«: Główna kwatera donosi: Na 
a-ncie dardanelskim wczoraj na lądzie nie było 
mopei ważniejszej akcyi. O wydarzeniach na 

TZu nie nadeszło jeszcze sprawozdanie.
d. Konstantynopol, 29. maja. Ajencya »Milli« 
ros osi z Erzerum: Oddziały lewego skrzydła 
cyyiskiego wyparte zostały z fortyfikacyj. Tur- 
sk zdobyli wiele broni i amunicyi. Na prawem 
s.Zydle rosyjskiem nie wydarzyło się nic wa- 

lejszego.

jctl 
tol

Postępy tureckiej ofenzywy. 
sM.Konstantynopol, 30. maja. Agencya telegr. 
da 1 1 « donosi z głównej kwatery: Na froncie 
pol.anelskim wzięliśmy atakiem dzisiaj przed 
zn.udniem koło Ariburnu część oszańcowań, 
q dujących się w centrum nieprzyjacielskiem. 
cel"cowania te zostały przez nas umocnione, 
szerm użycia ich. Koło Sedil Bahr postąpiło na- 

Prawe skrzydło w ostatnich dwóch dniach

w nieprzyjacielskim odcinku o 400 metrów w 
stronę brzegu. Jeden z naszych samolotów rzu­
cał wczoraj ze skutkiem bomby na nieprzyja­
cielskie pozycye koło Sedil Bahr. Nieprzyjaciel­
ski pancernik typu »Agamemnon«, który został 
przedwczoraj storpedowany i do Imbros zawle­
czony, zniknął. Nie wiadomo, co się z tym okrę­
tem stało. Na innych frontach bojowych nie za­
szło nic ważnego.

Akcya przeciw kanałowi Suezkiemu.
Konstantynopol, 28. maja. Porta wręczyła 

zaprzyjaznii >nym mocarstwom notę, w której 
zapowiada rozpoczęcie akcyi wojennej przeciw 
kanałowi Suezkiemu i dodaje, że widzi się do tej 
akcyi zmuszoną przez postępowanie Anglii i 
Francyi, na które to państwa spada też cała za 
to odpowiedzialność.
inesseszeszuuzuunuuuuunuuunusuuuzunuuusuununuuunuuuuuns

Telegram króla włoskiego z dnia 2. sierpnia 1914 
do cesarza Franciszka Józefa.

Wiedeń. Ministerstwo spraw zagranicznych 
ogłasza Księgę Czerwoną o zatargu z Włocha­
mi. Wśród dokumentów dyplomatycznych znaj­
duje się także odpowiedź króla Wiktora Ema­
nuela z dnia 2. sierpnia 1914 na telegram cesa­
rza Franc iszka Józefa. Cesarz zawiadamiał kró­
la, że z powodu wmieszania się Rosyi do wojny 
serbskiej i rosyjskiej mobilizacyi zarządził mo- 
bilizacyę ogólną i liczy na poparcie sojusznika. 
Król włoski odpowiedział telegramem: »Nie po­
trzebuję zapewniać, że Włochy, które starały 
się z całych sił o utrzymanie pokoju, by dopo- 
módz do możliwie szybkiego przywrócenia po­
koju, a wobec swoich sojuszników 
zajmą stanowisko serdeczne i przy­
jazne po myśli trójprzymierza, oraz w myśl 
swych szczerych uczuć i wielkich interesów, 
których strzedz muszą.«

Arcyksiążę Eugeniusz naczelnym wodzem 
przeciw Włochom.

Wiedeńskie dzienniki donoszą: Naczelną 
komendę sił zbrojnych, operujących przeciw 
Włochom, objął arcyksiążę Eugeniusz, dotych­
czasowy naczelny wódz wojsk bałkańskich.

Pismem odręcznem z 22. maja nadał cesarz 
arcyks. Eugeniuszowi nowoutworzoną rangę, ty­
tuł generał-pułkownika. Jest to stopień pośre­
dni między III. rangą generała piechoty (gen. 
kawaleryi, gen. zbrojmistrza) a I. rangą mar­
szałka polnego, jaką w całej armii piastuje obe­
cnie tylko generalissimus arcyks. Fryderyk. 
Wszyscy komendanci armij austro-węgierskich 
posiadają tytuł generałów piechoty (ewent. ró­
wnorzędny mu tytuł generałów kawaleryi lub 
gen. zbrojmistrzów). Dzienniki wiedeńskie przy­
puszczają, że obecnie także inni komendanci 
armii posunięci zostaną do stopnia gen.-pułko- 
wników, by w ten sposób zaznaczone zostało 
ich stanowisko zwierzchne nad komendantami 
korpusów. Tytuł gen.-pułkowrika zapożyczony 
został z armii niemieckiej, ale istniał on dawniej 
także w armii cesarskiej. Po raz pierwszy poja­
wił się za czasów Wallensteina. Arcyks. Euge­
niusz jest najmłodszym bratem feldmarszałka 
arcyksięcia Fryderyka. Liczy lat 52.

Zamiast upadku Krakowa — odwrót Rosyan.
Londyn, 28. maja. »Times«- pisze: Utworze- 

nie nowego angielskiego ministerstwa jest zapo­
wiedzią Anglii pod adresem Niemiec, że zamie­
rza ona swoje zadanie spełnić z całą energią na­
rodu zgodnego wewnętrznie. Sytuacya jest dość 
poważna i nikt nie oczekuje, żeby wojna mogła 
się skończyć przed upływem długiego czasu. 
Piękny sen zimowy naszego narodu, że wojska 
nasze na wiosnę wypędzą nieprzyjaciela z Fran­
cyi i Flandryi, nie spełnił się. Nasi przyjaciele 
Francuzi wprawdzie walecznie i uparcie toczyli 
dalej wojnę, ale niema widoków, żeby na całym 
froncie zachodnim wkrótce nastąpiła wielka 
zmiana sytuacyi. Także na wschodzie doczeka- 
liśmy się rozwiania naszych marzeń. Wszyscy 
spodziewaliśmy się potężnego wtargnięcia Ro­
syi na Węgry, upadku Krakowa i wtargnięcia 
na Śląsk. Zamiast tego widzimy pełny odw-ót 
Rosyan w Galicyi. Niemiecka flota jest znacznie 
silniejszą, niż z początkiem wojny. W Dardane- 
lach nasze waleczne wojska trzymają się upor­
czywie kilku zatok i wyżyn okolicznych, lecz 
naprzód postępują tylko krok za krokiem.

Dwadzieścia wojen.
Z rozpoczęciem się wojny z Włochami dwa­

dzieścia już wojen sroży się na ziemiach świata. 
Oto ich poczet:

1. austryacko-serbska.
2. austryacko-rosyjska.
3. niemiecko-rosyjska.
4. niemiecko-francuska.
5. niemiecko-angielska.
6. austryacko-czarnogórska.
7. niemiecko-serbska.
8. niemiecko-czarnogórska.
9. francusko-austryacka.

10. angielsko-austryacka.
11. belgijsko-niemiecka.
12. belgijsko-austryacka.
13. japońsko-niemiecka.
14. japońsko-austryacka.
15. turecko-angielska.
16. turecko francuska.
17. turecko-rosyjska.
18. serbsko-turecka.
19. włosko-austryacka.
20. włosko-niemiecka.
Naturalnie pewną jest także wojna dwu­

dziesta pierwsza, t. j. włosko-turecka.

Pomyślny wynik pożyczki wojennej.
W »Neue Freie Presse« czytamy: Według 

zarządzenia ministerstwa finansów w sobotę 
upłynął ostatni termin przyjmowania subskryp- 
cyi na pożyczkę wojenną, jednakże podpisy hę- 
dą jeszcze przyjmowane.

Ostatecznego wyniku pożyczki wojennej 
dziś jeszcze podać nie można, ale jest rzeczą pe­
wną, że rezultat jej będzie bardzo pomyślny.

Wysokość drugiej pożyczki wojennej do- 
sięgnie napewno cyfry pierwszej pożyczki, za­
ciągniętej w listopadzie, a w Austryi prawdopo­
dobnie przewyższy ją, tak że suma trzech mi­
liardów będzie napewno osiągnięta w obu pań­
stwach monarchii,
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Subskrybujcie na ha pozyczkę wojenni
Narzuconą nam ciężką walkę prowadzili­

śmy z dobrym wynikiem i z niewzruszoną wy­
trwałością prawie przez dziesięć miesięcy. 
Krwawe odparcie zaciekłej ofenzywy w Karpa­
tach, a jeszcze więcej zwycięski pochód sprzy­
mierzonych wojsk na wszystkich frontach były 
rękojmią rychłego zwycięskiego pokoju.

W tej rozstrzygającej chwili przyłączył się 
do naszych nieprzyjaciół nasz dotychczasowy 
sojusznik. Najgłębsze oburzenie opanowało lu­
dy Austryi, oburzenie to wzmacnia naszą nie­
ugiętą wolę prowadzenia ciężkiej walki do 
końca.

Wyruszamy w pole z ufnością w ostateczne 
zwycięstwo naszej dobrej sprawy i z niewzru- 
szonem przekonaniem, że niegodziwa zdrada i 
chciwość nie będą tryumfowały nad narodem, 
który spełnia swoje święte obowiązki.

Przeważająca ilość nieprzyjaciół zmusza 
nas skupić wszelkie siły.

Wielkie znaczenie dla v yniku wojny ma ze­
branie środków finansowych.

Nikt zatem nie powinien się ociągać od 
subskrypcyi na pożyczkę państwową, której to 
subskrypcyi pierwszy termin wprawdzie 29. ma­
ja upłynął, ale banki dalej jeszcze zgłoszenia 
przyjmują.

Kto się od tego obowiązku uchyla, kto we­
dle swych sił nie subskrybuje, popełnia grzech 
na państwie; on szkodzi także sobie samemu, 
gdyż nie tylko przyszły nasz dobrobyt zalezy 
od wyniku wojny, zatem od finansowego pogo­
towia, ale już podczas wojny wpływ rozporzą- 
dzalnych pieniędzy w formie pożyczki wojennej 
zapobiega najskuteczniej zmniejszeniu się war- 
tości pieniędzy. Ulgi daleko idące, a w szczegól­
ności termin do wpłaty -aż do 24, września, na­
der korzystne warunki w razie zaciągnięcia po­
życzki na obligacye celem subskrybowania po­
życzki wojenne, dalej możliwość zastawienia 
pretensyi hipotecznych w wojennej kasie po­
życzkowej, umożliwiają każdemu swym mająt­
kiem państwu pomódz, nie narażając przytem 
płynności pieniędzy na szwank.

Zdradliwy napad naszych nowych nieprzy­
jaciół niechaj znajdzie nas gotowymi do krwa­
wego oporu i niech nas zachęci do wzmożonego 
rozwinięcia sił finansowych i militarnych.
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Wobec wzmożenia sił naszych nieprzyjaciół 
niechaj nikt nie okaże tchórzostwa i wahania, 
lecz niechaj każdy obywatel tern bardziej czuje 
się zobowiązany subskrybować drugą pożyczkę 
wojenną, ażeby wynik subskrypcyi przez wro­
gie wystąpienie Włoch nie tylko nie był słab­
szy, lecz ażeby wynik tej pożyczki, — tak jak 
tego należy oczekiwać — był wyższy, i dał wy­
raz niewzruszonej ufności wszystkich warstw 
ludności.

W ten sposób przyczynimy się do wspania­
łego wyniku pożyczki wojennej, a przekonanie, 
że w ten sposób poparliśmy wzniosłe przedsię­
wzięcie ojczyzny, niech będzie dla nas szcze­
gólną satysfakcyą.

Z Cieszyna i okolicy.
Następny numer »Gwiazdki« wyjdzie z po­

wodu na czwartek przypadającego święta Bo­
żego Ciała już w środę wieczorem.

Związek katolickiej młodzieży w Cieszynie 
wzywa swych członków do wzięcia udziału w 
procesyi Bożego Ciała, w czwartek, 3. czerwca, 
w kościele parafialnym. Zbiórka o godz. 8. w 
domu »Dziedzictwa« na Starym Targu. — Wy­
dział.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie, Stary 
Targ 4, II. piętro, udziela bezpłatnej porady ro­
dzinom powołanych do służby wojskowej rezer­
wistów. Tam również otrzymać można informa- 
cyę o rannych i poległych żołnierzach i przeglą­
dać listy strat. Na zapytania listowe przesłać 
należy na odpowiedź markę za 10 h.

Podwyższenie dodatków krajowych w ro­
ku 1915. ■ Ponieważ dochody krajowe z wódki 
obniżyły się w r. 1914 w porównaniu z prelimi­
narzem o 1,500.000 K, a w r. 1915 ubytek wy­
nosić będzie najmniej 1,800.000 K, postanowił 
śląski Wydział krajowy podwyższyć dodatki 
krajowe, mianowicie dodatki do podatków real­
nych z 74 % na 84 %, dodatki zaś do podatków 
osobistych z wykluczeniem podatku osobisto- 
dochodowego z 82 % na 93%.

Doniesienia o poległych żołnierzach. Urzę­
dy gminne zobowiązane są do doniesienia do 
starostwa o każdym wypadku śmierci żołnie­
rza, poległego na polu walki. W doniesieniu po­
winien być podany dzień śmierci i według mo­
żności także liczba dotyczącej listy strat, i w 
jaki sposób krewni o śmierci się dowiedzieli; 
dalej kiedy poległy narukował i od jakiego cza­
su krewni pobierają zasiłek państwowy. Przy 
dochodzeniach tych nie rozchodzi się o wstrzy­
manie zapomogi, tylko o oznaczenie terminu 
(pół roku), po którego upływie zapomogi wypła­
ca się już na inny rachunek.

Przegląd 18-letnich. C. k. Biuro korespon­
dencyjne donosi: Jak wiadomo, rozszerzono 
obowiązek służby pospolitego ruszenia także 
na 18-letnich, a dalej na 43- 50-letnich. Przez 
przedsięwzięcie ponownego przeglądu urodzo­
nych w latach 1878 do 1890 włącznie, oraz w la­
tach 1892, 1893 i 1894, powołanie nowych ka- 
tegoryj pospolitego ruszenia — z wyjątkiem po­
wiatów granicznych, w których powołanie z po­
wodu sytuacyi zagranicznej wcześniej musiało 
nastąpić — można było odłożyć na później, niż 
zamierzano pierwotnie. Dlatego dopiero po 
przeprowadzeniu ponownego przeglądu przy­
stąpi się do nowo przybyłych roczników pospo­
litego ruszenia, a mianowicie najpierw poddani 
będą przeglądowi urodzeni w r. 1897, a więc 
18-letni. Przegląd tego rocznika odbędzie się w 
czasie od 16. czerwca do 1. lipca 1915 r, Mają 
się więc wszyscy w czasie od 1. stycznia do 31. 
grudnia 1897 r. urodzeni mężczyźni, obywatele 
austryaccy i węgierscy, oraz ci, którzy nie mo­
gą udowodnić obcego poddaństwa, zgłosić do 
ID. czerwca w urzędzie gminnym swego miejsca 
pobytu, w którym znajdowali się w chwili wy­
dania niniejszego ogłoszenia, t. j. 24. maja b. r. 
Powołanie uznanych przy przeglądzie za zdol­
nych do służby nastąpi w terminie późniejszym. 
Przegląd przeprowadzony będzie przez komisyę 
mieszaną, do której ze strony władzy polity­
cznej, obok urzędnika politycznego, przydzielo­
ny także będzie lekarz rządowy.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie subskrybowało drugiej pożyczki wojen­
nej do soboty 29. maja 37 stron za 83.000 K, z 
czego przeszło połowę złożono już gotówką. 
Pierwszej pożyczki wojennej było za 60.000 K.

Podrożenie cukru. Ludność Cieszyna i oko­
licy skupuje obecnie zapasy cukru, obawiając 
się, że ceny jego pójdą znacznie w górę. Obawa 
ta jest nieuzasadniona, bo kartel cukrowy obo- 
wiązał się wobec rządu za różne korzyści do 
niepodnoszenia cen aż do nowej kampanii, któ­
ra się rozpoczyna we wrześniu. Chwilowy brak 
cukru pochodzi nie z braku cukru wogóle, lecz 
z powodu trudności transportowych, głównie z 
braku wagonów do przewozu cukru. Z nadej­
ściem nowej kampanii liczyć się trzeba z mier- 
nem podwyższeniem cen cukru. Obecna cena 
cukru w drobnym handlu w ynosi 90 do 92 h za 
1 kilogram.

Paszporty do Rumunii. Austryaccy podda­
ni mogą odtąd tylko wówczas przekroczyć gra­
nicę rumuńską, jeżeli znajdują się w posiadaniu 
paszportu, zaopatrzonego w wizę rumuńskiej 
władzy dyplomatycznej lub konsularnej.

Z Hermanie. Dnia 4. maja poległ koło Bie­
cza w Galicyi syn tutejszego poważanego fa­
brykanta papieru Jana Kozła, chorąży w 3. puł­
ku piechoty, Henryk Kozieł. Za waleczność od 
znaczony został srebrnym medalem waleczności 
I. klasy. Ogólne współczucie niech będzie po­
ciechą dla ciężko dotkniętych rodziców.

Z Jabłonkowa. Przypomina się, że zgroma­
dzenia Grupy Polsk. Zjednoczenia zawód, chrz. 
robotników odbywają się w każdy poniedziałek 
po piętnastym.

Rozmaitości.
Ceny wiedeńskie w drobnym handlu w mie­

siącu kwietniu 1915. Według »Amtsblatt der k. 
k. Reichshaupt- und Residenzstadt Wien« nr. 40 
wynoszą ceny najważniejszych środków żywno­
ści w kwietniu 1915: mięso wołowe za 1 kilogr. 
K 2,60—4,40 (w r. 1914 K 1,60—2,60); mięso 
wieprzowe K 3,40—4,80 (1,60—3,—); smalec 
wieprzowy K 4,20—5,— (1,76—2,—); słonina 
K 3,80- -5,— (1,52—2,—); masło herbaciane 
K 4,80—5,60 (3,20—4,—); masło do gotowania 
K 3,60—4,60 (2,20—2,80); margaryna K 3,— 
—4,20 (1,80—2,—); jaja za sztukę K 0,12—0,18 
(0,06—0,08); mleko pełne za 1 litr K 0,34—0,40 
(0,26- 0,32); mąka pszeniczna za 1 kg K 0,80— 
1,00 (0,32—0,42); chleb K 0,47—0,64 (0,25— 
0,42); ziemniaki K 0,16—0,28 (0,10—0,14); kapu­
sta kiszona K 0,32—0,52 (0,24—0,50); fasole 
K 0,80- -1,20 (0,36—0,60); groch K 0,90—2,00 
(0,32—0,72); ryż K 1,20—1,80 (0,40—0,96); cu­
kier K 0,88—0,96 (0,80—0,88); nafta za 1 litr 
K 0,60—0,88 (0,24—0,36); węgiel 50 kg K 2,20— 
2,66 (1,82—1,99).

Straszna katastrofa kolejowa w Anglii. 
»Lokal-Anzeiger« donosi z Hagi, że podczas ka­
tastrofy kolejowej pod Carlysle w Anglii po­
niosło śmierć na miejscu 158 osób, przeważnie 
żołnierzy, zaś 200 osób odniosło rany. Jest to 
— zdaje się — największe dotąd nieszczęście 
kolejowe.

Ranni i polegli. Wyciąg z urzędowych list strat. Li­
sta 177. Schindler Alfred, nadpor. oddziału lotniczego 
z Cieszyna, wzięty do niewoli; Wicha Edward, szerego­
wiec 55. p. p. z Mistku, wzięty do niewoli (Omsk, Rosya); 
— Lista 178. Z 31. p. p. obrony krajowej, wzięci do nie­
woli: Kotasek Karol z Morawki (szpital ewak. nr. 42 w 
Rjasan, Rosya); Mikler Jan z Górnego Międzyrzecza (Be- 
rezówka, gub. Transbajkaiia, Rosya); Parma Robert z 
Łąk, pow. Frysztat (szpital ewak. nr. 42 w Rjasan, Ros.); 
Płocica Franciszek ze Szonychla (Tomsk, Rosya); Pu­
stelnik Antoni z Czechowic (Tomsk, Rosya); Wisełka Jan 
z Wisły (Tomsk, Rosya); Witecy Gustaw z Białej (Tomsk, 
Rosya); Wrubel Józef z Doln. Domasłowic (Tomsk, Ro­
sya); Czader Michał, szeregowiec 54. p. p. ze Straconki,

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszeni« zarejestrowaae z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

@@@@0

Czeki pocztowe 

na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność L
i płaci od nich

(0000 od dnia następnego po wpłacie.

pow. Biała, poległy (5. kwietnia 1915); Kaleta Paweł z 1. 
p. haubic poi. z Wędryni, ranny; Pasierbek Józef, szeT: 
54. p. p. z Łodygowic, pow. Biała, poległy (2. kwietnia) 
Witoszek Franciszek, szereg. 1. p. p. z Jasienicy ranny. 
— Uzupełnienia: Kukucz Ludwik, gefr. 31. p. p. landsz.. 
z Dziećmorowic, wzięty do niewoli (Tambow, Rosya) 
Swierczek Adam z 16. bat. strzelców z Wisły, wzięty do 
niewoli (Bijsk-Tomsk, Rosya); Urbańczyk Henryk, plur 
tonowy 31. p. p. obrony kraj, z Rychwałdu, ranny; Lan­
ger Cyryl, kadet 33. p. p. obrony kraj, z Frýdku, wzięty 
do niewoli (Akmolińsk, Rosya); Malcher Robert z 31. P 
p. obr. kraj, z Mikuszowic, wzięty do niewoli (7om »1 
Rosya); Poncza Józef z 16. bat. strzelców z Kocobedza: 
wzięty do niewoli (Marinsk-Tomsk, Rosya). — Listy stra, 
przeglądać i wiadomości o rannych żołnierzach otrzyma 
można w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary 
Targ nr. 4. Do zapytań listowych załączyć trzeba mark 
za 10 h na odpowiedź.

^ ^

 

Były uczeń. " ;

liczący 25 lat, z pięknem pismem, wolny od wojska, P0' 
szukuje posady najchętniej za pisarza gminnego. Adres:

I. P., Zielony Strom, Bogumin-miasto. ____

Podziękowanie.
Za staranną, wierną, ofiarną i skuteczny 

opiekę i pomoc lekarską w czasie długotrwaiel 
choroby mojej żony Maryi składam panu DE. 
Dubowi, lekarzowi w Goleszowie, najgorętsze 
z głębi serca podziękowanie.

Nierodzim, w maju 1915.
Józef Kubień.

Do wysyłania pocztą połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama - poleca: Tep Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie 1 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatniel), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największy111 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Mie nabożeństwo na czas wojny 
w pleśniach i modlitwach“, - 

zawierające między innemi Tren pokutny iw. Au* 
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Habożeńistwo dla katolickich Żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju". 

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy wiekszych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jan 

Sarkandra' ‘ w Cieszynie.

Karola AlInocha:
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. g
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie- 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły buiet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiars

przyjmuje

@0@0@
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Czeki pocztowe 

na żądanie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polst



GWIAZDKA Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Gena * przesylk pocztową:

Rocznie . . . 7 K — h
rocznie . ... 3 » 50 »

-Wartalnie . . . 1 » 75 »
Bez przesyłki pocztowe):

Saorocznie . . . 6 K — b
tłocznie . ... 3 » — »
-ertalnie . . . . 1 » 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi wo wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
Rocznik 68. W Cieszynie, piątek, dnia 4. czerwca 1915. Kr. 45.

Wee Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. “W

Przełamanie pierścienia f ortecznego 
w Przemyślu. - Zdobycie Stryja.

Wojna anstryacko-włoska.
alki na granicy Tyrolu, Karyntyi i Pobrzeża.

w Wiedeń, 31. maja. Urzędowo donoszą: 
b szoraj przed południem odparto krwawo atak 
uf su strzelców alpejskich w odcinku naszych 
U ortyfikowań na wyżynie Lavarone. W pół- 
s; cno-wschodniej okolicy Paneveggio zaczął 
sil oddział nieprzyjacielski fortyfikować, cofnął 
N. jednak zaraz przed ogniem naszych patroli, 
a Eranicy karyntyjskiej przyszło do mniejszych 
od anaszej broni zwycięskich walk. Na wschód 
c Aarfreit próbował nieprzyjaciel bezskute- w Je Wspiąć się na stoki Krn. W walce działo- 
Oť w terenie granicznym Pobrzeża rozpoczęła 

eh, nasza ciężka artylerya.
Na Wiedeń, 1. czerwca. Urzędowo donoszą: 
wal Wyżynie Folgaria Lavarone trwają dalej 
L ki działowe, a mniejsze potyczki na granicy 

yntyjskiej i w okolicy Karfreit.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Nowy atak lotników na Wenecyę.
z > Wiedeń, 31. maja. Tutejsze pisma donoszą 
thi""ychu: Przy drugim ataku austryackich lo- 
dorow na Wenecyę zostały zniszczone cztery 
pr.y w pobliżu arsenału, 19 osób zabitych, 

eszło 80 zranionych.

Nim 120091 rawska
Szturmem na pozycye rosyjskie w okolicy 

Stryja.
Wiedeń, 31. maja. Urzędowo donoszą: Nad 

ras em i na wschód od tej rzeki nie było wczo- 
i LPPóźniejszych walk. Na froncie północnym 
d2; • dniowo-zachodnim pod Przemyślem, tu- 
oler nad Dniestrem walki toczą się dalej. W 
s2t "cy Stryja zdobyły sprzymierzone wojska 
se;"mem w gwałtownej walce kilka miejscowo- 
nie 1 zdobyły rosyjską bateryę. Zresztą położe- 

113 północnym wschodzie jest niezmienione.

lamanie pierścienia fortecznego w Prze- 
p myślu. — Zdobycie Stryja,

"eszlo 10.400 jeńców, 36 dział i 15 karabinów 
maszynowych.

w. Wiedeń, 1. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Spr"niete w przód na wschód Sanu wojska 
fro,"mierzone zostały dzisiaj w nocy na całym 
le cle przez znaczne siły rosyjskie zaatakowa- 
PreLSzczególnie nad Lubaczówką usiłowały 

oić się liczbowo przeważające siły rosyj­

skie. Wszystkie ataki zostały z bardzo ciężkiemi 
stratami dla nieprzyjaciela odparte. Rosyanie 
cofnęli się w kilku miejscach w bezładzie.

Rosyjskie ataki nad dolnym Sanem rozbiły 
się. Na froncie północnym pod Przemyślem 
zdobyły tymczasem wojska bawarskie trzy for­
ty z pierścienia twierdzy, ujęły 1400 jeńców i 
zdobyły 28 ciężkich dział, w czem dwa działa 
pancerne.

Na południe Dniestru wtargnęły wczoraj 
wojska sprzymierzone armii Linsingena w dal- 
szem przeprowadzeniu ataku do nieprzyjaciel­
skich pozycyj obronnych, pobiły Rosyan i zdo­
były Stryj. Nieprzyjaciel cofa się w kierunku 
Dniestru. 53 oficerów, przeszło 9000 jeńców, 8 
dział i 15 karabinów maszynowych wpadło w 
nasze ręce.

Nad Prutem i w Królestwie Polskiem sy- 
tuacya niezmieniona.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Niemirowicz-Danczenko o bitwie nad Sanem.
»Neue Fr. Presse« donosi za »Köln. Volks­

zeitung« z Petersburga pod datą 25. maja:
Znany korespondent wojenny, powieścio- 

pisarz rosyjski Niemirowicz-Danczenko przysy­
ła pierwsze szczegółowe sprawozdania o wal­
kach nad Sanem. Pisze on:

Przejścia pod Jarosławiem i Sieniawą bro­
niło czternaście pułków rosyjskich wojsk wy­
borowych, w tern sławna żelazna brygada Sy- 
biryaków. Przeciw nim szturmowała falanga 
pruska z 200 tysięcy ludzi, włączywszy w to 
grenadyerów gwardyi. Walki wręcz były stra­
szliwe, każdy cal na prawym brzegu Sanu trze­
ba było okupywać krwią.

Po stronie rosyjskiej padł generał Ratice- 
wicz i dziewięciu komendantów pułków. Przez 
czterdzieści ośm godzin trwała walka bez naj­
mniejszej przerwy. Rosyanie, wypchnięci przez 
Lubaczówkę, po przybyciu posiłków, wrócili z 
powrotem. Walka trwa wciąż jeszcze.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Posunięcie się pod Przemyślem.

Redin, 31. maja. Naczelna kwatera donosi: 
W walkach pod Przemyślem posunęły się wczo­
raj niemieckie wojska bliżej ku północno- 
wschodniemu frontowi.

Na wschodniej widowni boju nic istotnego 
się nie zdarzyło.

Zwycięstwo* pod Przemyślem i Stryjem.
Berlin, 1. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na północnym froncie pod Przemyślem 
zdobyły wczoraj szturmem wojska bawarskie

forty 10a, lia i 12 (położone przy i na zachód od 
Dunkowiczek), wraz z pozostałą załogą w licz­
bie 1400 żołnierzy i z dwoma pancernemi, 18 
ciężkiemi i 5 lekkiemi działami. Rosyanie pró­
bowali odwrócić fatum przeciwatakami na na­
sze stanowiska na wschód od Jarosławia. Ol­
brzymie stosy poległych pokryły pole bitwy 
przed naszym frontem. Zdobywcy Zwinina, z 
armii generała Linsingena, wojska wschodnio- 
pruskie i pomorskie, pod dowództwem generała 
hr. Bothera, zdobyły szturmem silnie umocnio- • 
ną miejscowość Stryj i przełamały rosyjskie 
stanowiska przy i na północny zachód od tego 
miasta. Dotąd wzięto do niewoli 53 oficerów, 
9182 żołnierzy, zdobyto 8 dział i 15 karabinów 
maszynowych.

Pod Ambotami, na wschodniej widowni bo­
ju, 50 kilometrów na wschód od Libawy, zmusiła 
niemiecka kawalerya, bijąc, rosyjski czwarty 
pułk dragonów do ucieczki. W okolicy Szawli 
pozostały nieprzyjacielskie ataki bezskuteczne. 
Zdobycz w maju na północ od Niemna wynosi 
24.700 jeńców, 16 dział, 47 karabinów maszy­
nowych, pomiędzy Niemnem a Pilicą 6943 jeń­
ców, 11 karabinów maszynowych i 1 samolot.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuiska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Zniszczenie wiaduktu.
Berlin, 31. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Wczoraj usiłowali Francuzi wielkiemi siłami 
przełamać nasz front tak na północ od Arras, 
jak też w lesie Kapłańskim. Pod Arras posunął 
się przeciwnik w ostatnich dniach podkopami 
na froncie Neuville—Roclincourt. Atak więc na 
tej linii, gdy wszystkie usiłowania, zmierzające 
do wyparcia nas z naszych stanowisk na półno­
cy zawiodły, był spodziewany. Nastąpił wczo­
raj po południu, po kilkugodzinnem przygoto­
waniu działowem i doprowadził dzięki dzielno­
ści reńskich i bawarskich pułków do całkowitej 
klęski przeciwnika. Straty jego są niezwykle 
wielkie. W lesie Kapłańskim udało się Francu­
zom wtargnąć tylko w kilka wysuniętych, a sła­
bo obsadzonych rowów. Zresztą i tutaj rozbił 
się atak nieprzyjacielski.

Koło Ostendy zestrzeliła baterya nadbrze­
żna nieprzyjacielskiego lotnika.

Wiadukt kolejowy w Dammerkirch, który 
udało się Francuzom przed kilku dniami po ca- 
łomiesięcznej pracy do stanu używalnego przy­
prowadzić, został wczoraj przez naszą artyleryę 
zapomocą kilku pocisków znowu zniszczony.

Berlin, 1. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Francuzi po klęsce doznanej 30. maja na 
południe od Neuville, usiłowali dalej na nowo
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przełamać się ku północy. Atak ich, skierowa­
ny na linii frontowej długości półtrzecia kilo­
metra przeciwko naszym pozycyom między go­
ścińcem Souchez—Betune i Carencybach, zła­
mał się w znacznej części w naszym ogniu wśród 
wielkich strat. Tylko na zachód od Souchez 
przyszło do walki na małą odległość, w której 
staliśmy się zwycięzcami. W lesie Kapłańskim 
udało się naszym wojskom stracone przedwczo­
raj części rowów przeważnie odebrać z powro­
tem. Nieprzyjaciel poniósł znowu bardzo wy­
datne straty. Na innych odcinkach frontu mia­
ła nasza artylerya kilka powodzeń. Wskutek 
trafnego strzału w obóz francuski na południe 
od Mourmelon—Le Grand zerwało się 300 do 
400 koni i rozbiegło się na wszystkie strony. 
Liczne automobile i aeroplany usuwano po­
śpiesznie z tego miejsca. Na północ od St. Meue- 
hould i północny wschód od Verdun wyleciały 
w powietrze nieprzyjacielskie składy amunicyi. 
W odpowiedzi na ostrzeliwanie bombami o- 
twartego miasta Ludwigshafen, obrzuciliśmy 
dziś w nocy licznemi bombami plac budowy 
okrętów i doki koło Londynu. Nieprzyjacielscy 
lotnicy obrzucili dziś w nocy bombami Ostendę, 
uszkodzili kilka domów, zresztą nie wyrządzili 
żaźnej szkody.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko-niemiecka.
Nowe straty angielskie na morzu.

Londyn, 31. maja. Biuro Reutera donosi: 
Parowiec »Pinksuet« linii Cluna-Mutual stear 
Navigation Compagnie z wartościowym ładun­
kiem na pokładzie był w powrotnej podróży z 
Batawii dwukrotnie w kanale przez U-łódź ści­
gany i ostrzeliwany granatami. Parowiec zdołał 
w stanie nienaruszonym zawinąć do Plymouth. 
Parowiec »Tullashmoor« o 3500 tonach został 
28. maja na wysokości Quessant storpedowany 
i zatopiony. Załogę uratowano. Francuski okręt 
»Dixi«, znajdujący się w drodze do Brestu, miał 
na pokładzie załogę angielsk. parowca »Glen- 
lee«, zatopionego przez niemiecką łódź podwo­
dną w drodze z Cardiff do Adenu.

356 ofiar wybuchu na krążowniku.
Londyn, 29. maja. »Times« donosi z Sher- 

nes: Krążownik »Princess Irene« zatonął z po­
wodu eksplozyi wewnętrznej. Przyczyna nie­
szczęśliwego wypadku nieznana. Siła eksplozyi 
była straszna. Część kotła spadła na okręt, znaj­
dujący się w oddaleniu pół mili. Z załogi liczą- 
cej 357 osób, tylko jedna się ocaliła.

00762Wojna Turcyi i. .
Komunikaty tureckie.

Konstantynopol, 31. maja. Agencya telegr. 
»Milli« donosi: Kwatera główna komunikuje: 
Na froncie dardanelskim starał się nieprzyjaciel 
napróżno koło Ariburnu przeszkodzić nam w 
naprawieniu wydartych przez nas z jego cen­
trum szańców. Koło Sedil Bahr zdaje się być 
nieprzyjaciel zajęty wypełnianiem luk z walk z 
dnia 23. maja powstałych. Znajdujące się tam 
oddziały nieprzyjacielskie były wczoraj przez 
nasze anatolskie baterye u wejścia do cieśniny 
morskiej skutecznie ostrzeliwane. Na innych 
frontach nie działo się nic uwagi godnego.

Konstantynopol, 31. maja. Agencya telegr. 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na froncie 
dardanelskim zaatakował nieprzyjaciel koło Ari 
Burnu nasze prawe skrzydło, został jednak od­
party ze stratą stu ludzi zabitych. W centrum 
usiłował nieprzyjaciel wczoraj wieczorem zapo- 
mocą napadu odzyskać część odebranych mu 
przedwczoraj rowów strzeleckich, został jednak 
do swoich dawnych pozycyj odparty, przyczem 
zostawił przed naszym rowem strzeleckim wiel­
ką liczbę zabitych, tudzież broni i bomb. W od­
cinku Sedil Bahr odbywały się wczoraj walki 
piechoty i działowe.

Sukces pożyczki wojennej.
Cała prasa podnosi zupełne powodzenie 

drugiej pożyczki wojennej. Termin subskrypcyi 
upłynął 29. maja, ale przyjmować się będzie 
subskrypcye jeszcze przez pewien czas. Dotąd 
według niedokładnych i raczej za nizkich obli­
czeń subskrybowano w całej monarchii co naj­
mniej 3 i pół miliarda, podczas gdy pierwsza, li­
stopadowa pożyczka dała 3,3 miliarda koron. 
Sama Austrya dostarczyła w listopadzie 2,2 mi­
liarda, a obecnie już 2,4—2,5 miliarda. Siedm 
wielkich banków wiedeńskich subskrybowało 
teraz 210 milionów, inne banki razem 90 milio­
nów. Szczególnie wybitnym był udział w sub­
skrypcyi przemysłowców i firm handlowych, 
które mają dla państwa dostawy.

Wreszcie podnoszą dzienniki, że pomyślny 
wpływ na subskrypcyę wywarły zwycięstwa w 
Galicyi i akces Włoch do wrogów Austryi. — 
Wielu subskrybentów podwyższyło swe udzia­
ły jako protest przeciw niewierności sojuszowej 
Włoch.

Opuszczenie Lwowa.
Wedle urzędowych doniesień z Petersbur­

ga został generalny urząd gubernatorski w Ga­
licyi przeniesiony ze Lwowa do Brodów.

Powołanie pospolitaków w Niemczech.
Berlin, 31. maja. Nadzwyczajne wydanie 

»Reichsanzeigera« ogłasza cesarskie rozporzą­
dzenie co do powołania pospolitaków z 28. ma­
ja 1915, w myśl którego wszyscy przynależni do 
pierwszego powołania pospolitacy, o ile nie zo­
stali jeszcze powołani rozporządzeniami z 1. do 
15. sierpnia 1914, będą teraz powołani. — Zgło­
szenie powołanych do pospolitego ruszenia na­
stąpi na podstawie szczegółowych rozporzą­
dzeń kanclerza. Rozporządzenie to nie ma za­
stosowania do terenów królestwa bawarskie­
go. Moc prawną uzyskuje z chwilą ogłoszenia. 
Na podstawie tego rozporządzenia podaje za­
stępca kanclerza zapomocą ogłoszenia do wia­
domości, że powołani przebywający w kraju, o 
ile tego jeszcze nie zrobili, mają się zgłosić u 
władz miejscowych między 8. a 10. czerwca, a 
pospolitacy, przebywający poza granicą, mają 
to uczynić pisemnie lub ustnie w zagranicznych 
reprezentacyach niemieckich, gdzie są prowa­
dzone specyalne listy zgłoszeń.

Rosya a Włochy.
»Swenska Tagbladet« przytacza szereg 

głosów prasy rosyjskiej o przyłączeniu się do 
wojny Włoch. Głosy są przeważnie niechętne 
dla sprzymierzeńca. »Nowoje Wremia« prote­
stuje przeciwko »zbyt daleko sięgającym żąda­
niom terytoryalnym Włoch. »Rjecz« i »Petro- 
gradzki Kurjer« odrzucają żądania Włoch, jako 
sprzeciwiające się przewodniej myśli obecnej 
wojny, którą jest idea oswobodzenia i jednocze­
nia wszystkich Słowian. Gdyby Włochy miały 
dopiąć swego celu, powstałaby między niemi a 
Serbią wieczna, zacięta walka.

Jak donosi »Giornale d'Italia«, nowy rosyj­
ski ambasador Giers oświadczył, że wprawdzie 
przywiązuje wielkie nadzieje do przymierza ro- 
syjsko-włoskiego, lecz że równocześnie nie lek­
ceważy faktu, iż między włoskiemi a słowiań- 
skiemi dążnościami nad Adryatykiem istnieją 
poważne przeciwieństwa. Rosya uznaje niektó­
re żądania Włoch i cieszy się, że może współ­
działać przy ich spełnieniu, z drugiej atoli stro­
ny Włochy nie powinny zapominać o tem, że 
Rosya jest mocarstwem słowiańskiem i »natural­
ną opiekunką« wszystkich Słowian.

Rady Sazonowa.
Rosyjski minister spraw zagranicznych Sa- 

zonow oświadczył korespondentowi »Secolo«, 
że Włochy niewątpliwie odziedziczą główną 
część wpływu handlowego Niemiec i Austro- 
Węgier na Bałkanie. Włochy muszą już teraz 
zwrócić uwagę swoją na targi bałkańskie a 
zwłaszcza starać się pozyskać zaufanie Serbów. 
To może nastąpić tylko wtedy, gdy Włochy nie 
powtórzą błędów Austryi i nie będą uciskały 
kultury słowiańskiej. Włochy muszą wobec Ser­
bów uszanować zasadę narodowościową, w 
przeciwnym razie wybrzeże dalmatyńskie, któ-

re będzie przyznane Włochom, nie stanie sie 
mostem, lecz raczej murem w stosunkach han 
dlowych między Bałkanem a Włochami. Rosya 
sama nie pragnie nad morzem Adryatyckien 
niczego i może z Włochami współpracowac. 
Dziś muszą Włochy unikać wszystkiego, cob7 
można tłumaczyć jako wrogą przeciw Słowia 
nom działalność. Bosfor i Dardanele w rękac. 
rosyjskich będą gwarancyą porządku i bezpie 
czeństwa żeglugi. Także Bułgarya i Rumunia n." 
mają się czego obawiać. Rosya nie chce pokoj11 
odrębnego, podobnie jak Włochy, które pr2), 
stąpiły do umowy, zawartej w Londynie w dni" 
4. września 1914. Wojna będzie trwała tak dit 
go, aż rzeczywiście będzie można zawrzeć P° 
kój. Dlatego też wojna pociągnie się jeszcze diu 
go i będzie zaciętą, ponieważ wróg jest jeszcze 
silny.

Zbratanie włosko-francuskie.
Berlin. »Lokalanzeiger« donosi: Prezyden 

miasta Paryża pił na bankiecie francusko-w) 
skim na cześć czterech »niewyswobodzonyc 
miast Strassburga, Metzu, Trydentu i Tryest. 
— Do deputacyi włoskiej, która go odwiedź* " 
wyraził się minister Delcasse: »Powiedział6 
już niegdyś do Viscontiego Venosty, że mor 
Śródziemne powinno Francyę i Włochy lacz) h 
a nie dzielić. Nigdy nie widziałem uczciwsz)... 
(?) i szczerszych (?) mężów, jak obecnych cz*0 
ków rządu włoskiego.«

Włoskie usprawiedliwienia.
Włoska »Corriere della Sera«, jak donos 

»Voss. Ztg.«, w następujący sposób prób., 
usprawiedliwić wystąpienie Włoch z trójprZ 
mierzą: »Jeszcze w sierpniu uznaliśmy, że 11, 
tralność nam nie wystarcza, gdyż groziło 
bezpieczeństwo, że przy zawieraniu pokoju 
dą wykluczone od udziału w kongresie WSGe, 
stkie państwa, które nie brały udziału w wOn.. 
Oprócz tego groził nam odwet ze strony To. 
stro-Węgier, które przez naszą neutralność P 
niosły szkodę. Należało się spodziewać 0ć 
kich, głębokich i trwałych nieprzyjaznych uC 
ze strony Niemców za to, że dozwoliliśmy Er 1 
cyi ogołocenie włosko-francuskiej granic) jec 
wojska. Już wówczas bylibyśmy wobec Nierer 
zdrajcami, gdybyśmy zdobyli od Austro-wwy 
obszary przez Włochów zamieszkałe prze? zne 
muszenie. Mieliśmy do wyboru niebezpiec 0 
wojenne przedsięwzięcie lub upokorzenie je- 
wojnie; w przyszłości mogliśmy być tylko 
wolnikami lub nieprzyjaciółmi państw śred d]a 
europejskich. Korzystniejszem więc byio a- 
nas wystąpić od razu w charakterze nieproun- 
ciół, aby się bronić w przyjaźniejszych wa 8 
kach i mieć zabezpieczony stanowczy wpiyMze- 
przebieg wojny,« (Wobec tej niezwykle sZ do- 
rej obrony powziętego postanowienia niePorly 
bna nie zapytać, w jakim celu Włochy zaw“ce 
sojusz, skoro ich interesy były sprzeczne 2 
lami, które sojusz miał osiągnąć. — Red.)

Zatarg Szwajcaryi z Włochami.
»Neues Wiener Journal« przynosi nasterek 

jący telegram z Berna z datą 29. maja: WS,jar 
ataków, na które są narażeni Szwajcarzy , d2y 
cy we Włoszech, wybuchł nowy konflikt mif, w 
Szwajcaryą a Włochami. Konsul szwajcar5 . 
Anconie, Gottfryd Bachmann von Schafhalnni 
który przedwczoraj wrócił do Berna, zakonsz0 
kował rządowi szwajcarskiemu, iż był 
ny opuścić swoje stanowisko, gdyż ludnosc 1a 
ska z powodu niemieckiego brzmienia jeg0 że 
zwiska zajęła stanowisko tak nieprzyjazneu 
położenie jego było nie do wytrzymania, w 
siał z powodu zagrożenia życia uciekać. 1 
noc ostrzeliwano jego mieszkanie, wskutek ulic? 
go nie mógł się nawet w dzień pokazać naLych- 
i wykonywać swoich obowiązków służbo ener 
Szwajcarski rząd związkowy wystosował 
giczny protest do Włoch. Prasa szwajconie 
omawia ten wypadek w ostro krytycznylwani? 
i stwierdza, że ten nie dający się do nadoiny; 
wypadek stanowi właściwie powód do osel 
W sprawie tej był wczoraj szwajcarski wynik 
rzymski, Planta, u Sonniny, dotąd jednak 
tej interwencyi nie jest znany.
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Siła Niemiec a koniec wojny.
. »Daily Mail« ogłasza artykuł Amerykanina 
Wleksand ra Powella, korespondenta »N. York 
worlda«, który pisze: Po tern, co usłyszałem z 
Wobrych źródeł o wojskowej i gospodarczej sile 
iemiec i o usposobieniu niemieckiem, przysze- 

clem do przekonania, że wojna niewątpliwie 
Irwać będzie dwa lata i że nawet wtedy Niemcy 
Idą jeszcze niezwyciężone. Im prędzej naród 

gngielski przestanie się łudzić i zacznie spoglą- 
ac rzeczywistości w oczy i przyzna, że żoł- 

nerz niemiecki jest równie dobrym wojowni- 
. lem jak angielski, niemieccy oficerowie o wiele 
epiej wykształceni jak angielscy, im prędzej 
a7na, że jeżeli Niemcy mają być pobite, każdy 
Anglik między 16. a 45. rokiem życia musi wy- 
["Szyć w pole, tem prędzej wojna będzie mogła 
y zakończoną.

Organ Watykanu o wyjaździe ambasadorów 
przy Stolicy św.

»Osservatore Romano« pisze: Uwierzytel- 
peni przy Watykanie dyplomaci wyjechali, al- 
wowiem ich stanowisko moralnie było niemożli- 

e. Nawet gdyby rząd włoski był skłonnym na 
.° się zgodzić, aby dyplomaci za pośrednictwem 

na odpowiedzialność Stolicy św. mogli kore- 
POndować ze swymi rządami, dyplomatyczni 

castępcy nie mogli w danych warunkach speł- 
lać swoich obowiązków w sposób odpowiada- 
cy ich godności. Wyjazd ich jest wymuszony 

grzez Włochy i stworzył sytuacyę, która dla 
.olicy św. jest nadzwyczajnie przykrą, a która 

nle może konferować z prowadzącemi wojnę 
. rOnami i otrzymywać dokładnego obrazu sy- 
Tacyi. Stolica św. jest więc w swojej światowej 

cyi bardzo upośledzoną.

Pogłoski o przesiedleniu papieża.
Pojawiła się znowu pogłoska o zamierzo- 

Ym wyjeżdzie papieża Benedykta XV. z Rzy-
Wi domość nadeszła z Hiszpanii i głosi, że 

rol Alfons po naradzie z ministrami i nuncyu- 
em ofiarował papieżowi do dyspozycyi słynny 

damek i klasztor Eskurial pod Madrytem, zbu- 
-owany w XVI. wieku przez Filipa II. Eskurial 
wsiada kilku tysięcy sal i może pomieścić cały 
i atykan. W kołach dyplomatycznych panuje 
genak przekonanie, że Ojciec św. mimo trudno- 
d.l w jakich się z powodu wojny włoskiej znaj- 
u>ef nie opuści Rzymu. Być bowiem może, że 
id włoski skorzystałby ze sposobności, by 

wlać Watykan, do czego nie brak ze strony 
olnomularstwa zachęty.

p; . Pogłoski o zamiarze przesiedlenia się pa- 
neża zjawiają się często, w ostatnich czasach 

/mieniano Einsiedeln i Trydent jako miejsca 
88 dotychczasowego pobytu, a dawniej już 
nISmarck proponował papieżowi jedno z miast 

emieckich. Pogłoski te będą zapewne coraz 
estsze w czasie obecnej wojny. Przypominamy 

nd nak, że papieże w XIX. wieku myśl opuszcze- 
’a Rzymu odrzucali. Pius VII. wyjechał z Rzy- 

o ", bo go Napoleon I. kazał wywieźć, Pius IX. 
Puścił swą stolicę w r. 1848, zniewolony do te- 

lat wybuchem rewolucyi i zamieszkał przez dwa 
' a w Gaecie w Królestwie Neapolitańskiem, 

od u Wojska Austryi, Neapolu i Hiszpanii nie 
s ebrały Rzymu rewolucyonistom. Polujące na 
sensacye dzienniki zawsze wiedzą o zamiarach 
spPieża więcej niż sam papież i dlatego wszy- 
s—ie informacye o planach Stolicy św. trzeba 

"Yjmować z wielką rezerwą.
s[1. Jeden wniosek wysnuć należy z tych wszy- 
which pogłosek. Oto okazuje się teraz jaskra- 
, °1 że ustawa gwarancyjna nie zabezpiecza nie- 
Nwisłości Stolicy św. i że przyszły kongres 
Uusi się tą sprawą zająć. Arcybiskup Rossi z 
Usf e miał słuszność, gdy niedawno żądał, by 
rolawa gwarancyjna była traktatem międzyna- 
b dowym. Niezawisłość napieża i możność swo- 
kat ego porozumienia się jego z całym światem 
weolickim jest bowiem kwestyą, która obchodzi 

"ystkie państwa europejskie.
ba Wedhu? telegramu »Morning Post« papież 
zardzo serdecznie podziękował królowi hiszp. 
że ofiarowanie Eskurialu, oświadczając jednak.

Pozostanie na razie w Rzymie.

Nowe oświadczenie się Ojca św. za spokojem.
Rzym, 29, maja. List papieża do kardynała 

Vanutellego wywodzi, podług »Osservatore Ro­
mano«, że Ojciec św. już w pierwszej swojej en­
cyklice ożywiony był życzeniem, żeby straszna 
rzeź ludzi ustała; napominał rządy państw wo­
jujących, aby jak najrychlej przywróciły ludziom 
błogosławieństwa pokoju. Ale jego głos przyja­
cielski i ojcowski nie został usłuchany. Wojna 
trwa dalej i na lądzie i pa morzu, i nie waha się 
posługiwać środkami ataku, sprzeciwiającymi 
się zasadom ludzkości i prawa międzynarodo­
wego.

Jak gdyby to wszystko jeszcze nie wystar­
czało, straszny ten pożar rozszerzył się także 
i na ukochane przez Ojca św. Włochy i nieste­
ty także dla Włoch należy się obawiać rzezi i 
zniszczenia, które towarzyszy każdej nawet 
szczęśliwej wojnie.

Następnie wspomina papież o swoich usi­
łowaniach na korzyść jeńców wojennych i do­
nosi, że kapłanom polowym dał daleko idące 
przywileje co do odprawiania mszy św. i udzie­
lania religijnych pociech umierającym. Te przy­
wileje przysługują nie tylko kapłanom polowym 
armii włoskiej, ale także wszystkim księżom, 
zatrudnionym w armii włoskiej, którzy okażą 
się godnymi tej świętej misyi, i którzy powinni 
się o ile możności starać, aby żołnierzom wśród 
twardych walk nie zabrakło pociech religijnych.

Czas, w którym żyjemy, jest bolesny. Chwi­
la jest straszna. Ale w górę serca i słać tylko 
częściej gorące modły do Boga, aby plaga wojny 
rychło ustała i pokój powrócił. Papież wzywa 
wszystkich synów Kościoła katolickiego, aby 
razem z nim przez trzy dni z rzędu, albo osobno 
odbyli post ścisły i przez to uzyskali zupełny 
odpust, ważny także i dla dusz w czyścu.

List kończy się: Echo tych słów naszych 
niech dobrze do wszystkich dotkniętych stra­
szną plagą wojny synów Kościoła i niech prze­
świadczy ich o naszem współczuciu w ich mo­
zołach i cierpieniach, albowiem niema boleści, 
któraby nie oddziaływała także na nasze serce 
ojcowskie.

Ameryka dostawcą naszych 
wrogów.•

Prezydent Stanów Zjednoczonych, Wilson, 
zaznaczał nieraz neutralne stanowisko tego 
państwa w obecnej wojnie — a mimo to nie mo­
żna mówić o neutralności Stanów Zjednoczo­
nych w zupełnem tego słowa znaczeniu. Bo abv 
być zupełnie neutralnym, nie wystarczy zanie­
chać czynnego wmieszania się w wojnę, ale trze­
ba także w handlu z państwami wojującemi kie­
rować się jedną, równą zasadą, t. zn. trzeba ze 
wszystkiemi prowadzić równomierny handel 
Przedewszystkiem odnosi się to do handlu to­
warami, używanymi w samej wojnie.

Tego drugiego warunku neutralności nie 
przestrzegają Stany Zjednoczone, bo trójporozu- 
mienie, t. zn. Anglia, Francya i Rosya, sprowa­
dzają od nich wszystko, czego im potrzeba, pod 
czas gdy Austrya i Niemcy nie mają stamtąd ża­
dnego dowozu.

Na to stanowisko Stanów Zjednoczonych 
składa się więcej przyczyn, najpierw zależność 
przemysłu amerykańskiego pod względem pie­
niężnym od Anglii. Różne amerykańskie przed­
siębiorstwa, towarzystwa kolejowe, fabryki ma­
ją pożyczek w Anglii około 6000 milionów do­
larów, czyli z górą 36 miliardów koron (dolar = 
obecnie około 6 K). Z tego powodu ma Anglia 
bezpośredni wpływ na cały szereg fabryk.

Powtóre wielka ilość amerykańskich 
bankierów, wysokich urzędników, starszych 
profesorów, wogóle t. zw. inteligeneya 
jest pochodzenia angielskiego i 
sprzyja trójporozumieniu.

Anglicy, przev idujący od dawna obecną 
wojnę, pozyskali dla siebie zapom o- 
c ą gazet angielskich, wychodzących w Ame­
ryce, wielką część amerykańskiej 
ludności. Wreszcie liczebna przewaga An­
glii na morzu nie pozwala na sprowadzanie do 
Austryi lub Niemiec towarów z Ameryki.

Z tych powodów nie może prezydent Wil­
son przeszkodzić olbrzymim zamówieniom w 
amerykańskich fabrykach na rzecz trójporozu- 
mienia.

Następne cyfry dają częściowe choćby tyl­
ko pojęcie o olbrzymich dostawach Ameryki 
dla naszych wrogów.

Najpierw kilka cyfr z zamówieńbroni 
i amunicyi.

W amerykańskich fabrykach broni zamó­
wiło dotychczas trójporozumienie 112 miliona 
karabinów, 50.000 rewolwerów, 15.000 karabi­
nów maszynowych (dalsze zamówienia w toku), 
900 haubic, 50 ciężkich dział, 200 aeroplanów i 
niezmierną ilość patron i prochu. Już 13. grudnia 
z. r. przewiózł parowiec z Ameryki do Rosyi 
32 dużych dział. Ogółem zaś wywieziono w 
pierwszych 7 miesiącach wojny według zeznań 
departamentu handlowego Stanów Zjednoczo­
nych materyałów wybuchowych za 9,258.000 
dolarów, a broni palnej za 5,863.000 dolarów!

Jak bardzo wre obecnie praca w amery­
kańskich fabrykach broni, widać choćby z tego, 
że jedna z nich wypłaca tygodniowo robotnikom 
112 miliona dolarów zarobku. Z innej fabryki 
odchodzą tygodniowo 3—4 pociągi z patronami. 
Fabryka ta wyrabia dziennie 1 milion patron. 
Pewne towarzystwo akcyjne, zajmujące się w 
czasie pokoju wyrobem sprężyn, otrzymało za­
mówienie na miliony strzał z drutu, rzuca­
nych z aeroplanów na wojska neprzyjacielskie. 
.Łodzi podwodnych dla Anglii i Francyi 
buduje jedna tylko fabryka aż 60, a bawełny 
strzelniczej zamówiła sama tylko Rosya w je­
dnej fabryce za 500.000 dolarów.

Nie mniejsze pole odbioru mają amerykań­
skie fabryki szyn, lokomotyw i wago­
nów kolejowych. Najnowsze n. p. zamó­
wienie rosyjskie opiewa na 7500 ton (1 tona = 
1000 kg) szyn stalowych i 15.000 wagonów ko­
lejowych. Inna fabryka buduje dla trójporozu- 
mienia 100 lokomotyw kolejowych, a i Serbia 
zamówiła ich w Ameryce... 12.

Również wzrosła w Ameryce fabrykacya 
automobilów. Pewna kanadyjska fabryka 
otrzymała zamówienie na wojskowe ciężkie au­
tomobile za łączną kwotę 1,000.000 dolarów. 
Rząd francuski przeznaczył sam 1 milion dola­
rów na zakupno 200 ciężkich wojskowych auto­
mobilów, a Rosya miała zamówić w jakiejś fa­
bryce aż 2000 (?) ciężkich automobilów. Wogó­
le wywieziono z Ameryki od początku wojny 
automobilów i motorów za 11 milionów dolarów.

Zapotrzebowanie w ubraniach pokry­
wa także trójporozumienie w niemałej części z 
Ameryki. I tak otrzymała jedna fabryka zamó­
wienie na milion metrów materyi do sporządza­
nia uniformu. Wogóle amerykańscy fabrykanci 
robią złote interesy na teraźniejszej wojnie, bo 
jednorazowe zamówienia na 400.000, lub 750 ty­
sięcy pończoch, 400 tysięcy koszul wełnianych, 
albo na kołdry za kwotę 4 milionów dolarów 
(wszystko dla Rosyi) przynieść muszą niemałe • 
zyski. Wszystkie zamówienia wełny wynoszą 
dotychczas 13,000.000 dolarów a bawełny 
6,997.000 dolarów.

Dla armii angielskiej zamówiono w pewnej 
fabryce 200.000 par obuwia, a inna fabryka 
jest w dzień i noc w ruchu celem dostawy 1 mi­
liona par obuwia dla Rosyi.

W obecnych czasach wzmógł się między 
Ameryką a państwami trójporozumienia i han- 
del końmi. W przybliżeniu obliczają ilość 
koni, wywiezionych z Ameryki do państw woju­
jących na 500.000 sztuk. Rynsztunków dla koni 
zamówiono za 6,126.000 dolarów.

Trójporozumienie czerpie w Ameryce i z a- 
pasy żywności. Departament handlowy 
Stanów Zjednoczonych ogłosił, że w pierwszych 
siedmiu miesiącach wojny wywieziono materya- 
łu i prowiantów dla armii za 296,631.400 dolar. 
Wywóz zboża przekroczył sumę 301,355.000 do­
larów. (W ubiegłym roku 111,583.000.) Mięsa 
wywieziono za 11,100.000 doi., cukru za 
18,833.000 dolarów, a samego sera odpłynęło w 
miesiącu grudniu z Ameryki do Anglii 3%2 mi­
liony funtów wartości 564.641 dolarów.

Oprócz tego wszystkich dostaw dostarcza 
Ameryka trójporozumieniu i pieniężnych 
zasiłków. Sama Rosya zaciągnęła swego 
czasu u pewnego związku, w skład którego 
wchodzi 15 banków, pożyczkę około 120 milio­
nów koron na 6%.

Z przytoczonych przykładów i cyfr wyni­
ka jasno, że nasi wrogowie mają w Ameryce 
niewyczerpane źródło wszystkiego, czego po­
trzeba do prowadzenia wojny. Gdyby nie dowóz 
z Ameryki, toby trójporozumienie nie mogło tak 
długo przeciągać wojny. Dziwna sprzeczność 
zachodzi między urzędowemi oświadczeniami, 
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że Ameryka pragnie rychłego pokoju, a temi mi- 
lionowemi dostawami materyałów wojennych. 
W Nowym Jorku roi się po pierwszorzędnych 
hotelach od agentów państw trójporozumienia, 
podczas gdy Austrya i Niemcy są skazane li 
tylko na swoje pokłady, na swoje fabryki i swo­
je urodzaje.

Amerykańscy fabrykanci i dostawcy nie 
pytają, dla kogo robią, robią »byle handel szedł« 
— a handel idzie nieźle, bo do połowy maja do­
sięgły wszystkie zamówienia trójporozumienia 
olbrzymiej sumy 1000 milionów dolarów, czyli 
około sześciu tysięcy milionów (6 miliardów) 
koron!!

Tak wygląda w świetle cyfr »nieurzędowa« 
neutralność Ameryki.

Z Cieszyna i okolicy.
Sekretaryat katolicki w Cieszynie, Stary 

Targ 4, II. piętro, udziela bezpłatnej porady ro­
dzinom powołanych do służby wojskowej rezer­
wistów. Tam również otrzymać można informa- 
cyę o rannych i poległych żołnierzach i przeglą­
dać listy strat. Na zapytania listowe przesłać 
należy na odpowiedź markę za 10 h.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Doszło do wiado­
mości Sekcyi, że są na Śląsku rodziny Legio­
nistów, które jeszcze nie otrzymują należnej im 
zapomogi rządowej. Zwraca się uwagę rodzinom 
Legionistów, że gminy są obowiązane do wy­
dania odpowiednich poświadczeń, które razem 
z poświadczeniem z biura ewidencyjnego Le­
gionistów odesłać musi urząd gminny do staro­
stwa. Jeżeli syn, który poszedł do Legionu, u- 
trzymywał lodzinę, należy się matce, wzglę­
dnie rodzeństwu zapomoga. Wszelkich infor- 
macyi w sprawie zapomog udziela Sekcya ślą­
ska N. K. N. w Boguminie. Osobiste zgłoszenia 
od 9. do 11. godz, przed południem u dra Kłu- 
szyńskiego, ul. Koppa.

Wojskowe dostawy a śląska Izba handlo­
wa. Śląskiej Izbie handlowej udało się uzyskać 
dla przemysłu śląskiego dosyć liczne dostawy. 
Dotąd dostarczono 22.750 sztuk obuwia w cenie 
72 miliona koron. Dostawą tą zajęło się 15 sto­
warzyszeń. Czterem stowarzyszeniom siodlar- 
skim i rzemieniarskim udzielono zamówień za 
60.000 K. Śląskiemu przemysłowi, wyrabiające­
mu bieliznę, wypłacono za 94.624 garnitur 24 
tysięcy koron. Stowarzyszenia krawieckie wy­
gotowały 6800 spodni, 13.200 bluz i 2800 pła­
szczy, za które wypłacono 86.000 K. Zachodzi 
potrzeba urządzenia w Opawie centrali, która- 
by gotowe wyroby od drobnych rzemieślników 
przyjmowała, przez co ujednostajniłaby się cała 
praca.

Ceny za mielenie dla wojennego towarzy­
stwa zbożowego, umówione z większymi mły­
nami, będącymi w stanie zemleć 100 q dziennie, 
są następujące: za 100 kg pszenicy K 2,80, za 
100 kg żyta K 2,50, za 100 kg kukurydzy K 3,10. 
Młynom, urządzonym na mielenie kukurydzy, 
płacić będzie za 100 kg K 2,50. Towarzystwo 
zbożowe zawarło umowy z większymi młynami; 
mniejsze młyny mogą się również ubiegać o mie­
lenie, jeżeli się połączą w związki lub jeden z 
nich weźmie na siebie obowiązek zmielenia 
dziennie 100 q zboża przy pomocy innych mły­
nów.

Zakaz sprzedaży alkoholu na Śląsku Cie­
szyńskim. Prezydyum krajowe ogłosiło nastę­
pujące, urzędowe rozporządzenie: Dla polity­
cznych powiatów Frydka, Frysztatu, Cieszyna, 
Bielska i Bielska miasta, oraz Frýdku miasta 
zakazuje się na ogół wyszynku palonych trun­
ków alkoholowych. Władze polityczne upełno­
mocnione zostały do wyszczególnienia poszczę 
gólnych hoteli, kawiarń, cukierń, sklepików 
śniadańkowych, schronisk, gdzie palone trunki 
wyskokowe odchodzą w małych tylko ilościach, 
z wykluczeniem jednakże zwykłej wódki. W 
tych wypadkach należy pozwolenie opubliko­
wać w lokalach odnośnych. Pozwolenie takie 
może zostać każdego czasu cofnięte. Drobna 
rozsprzedaż wódki jest bez wyjątku zakazana. 
Handel detaliczny palonych trunków i niedena- 
turowanego spirytusu jest również zakazany. 
Władze polityczne upoważnione są do wyda­
wania specyalnych pozwoleń drobnej sprzeda­
ży wódki i spirytusu niedenaturowanego spo­
legliwym kupcom miejskim i wiejskim w ruchli­
wych miejscach węzłowych, jednakże z wyjąt­
kiem niedziel i świąt, oraz sobót, w powsze­
dnich dniach zaś tylko od godz. 9.—12. przed

południem. Osobom wojskowym, z wyjątkiem 
oficerów, nie wolno wogóle sprzedawać palo­
nych trunków wyskokowych, ani też niedena­
turowanego spirytusu. W gminach, w których 
znajdują się kopalnie, pół godziny przed zmianą 
i godzinę po każdej zmianie nie wolno sprzeda­
wać górnikom trunków wyskokowych, ani też 
niedenaturowanego spirytusu. Wydawanie 
wódki lub spirytusu niedenaturowanego oso­
bom podpitym jest zakazane. Rozporządze­
nie to dotyczy także stowarzyszeń spożywczych 
(konsumów). Przekroczenia karane będą grzy­
wną, aresztem, ba nawet odebraniem koncesyi.

Polskie Archiwum Wojenne zbiera wszy­
stko, co ma bezpośredni lub pośredni związek 
ze sprawą udziału Polski w wojnie światowej, a 
w szczególności: 1. Wszelkie druki polskie i ob­
ce, t. j. dzieła i broszury (treści politycznej, eko­
nomicznej, literackiej etc., także pieśni żołnier­
skie), dalej pisma ulotne, odezwy, obwieszcze­
nia, programy, zaproszenia, afisze, klepsydry. 
2. Czasopisma polskie (krajowe i emigracyjne), 
wycinki z czasopism i dzienników obcych. 3. 
Materyały rękopiśmienne, jak pamiętniki, 
wspomnienia i zapiski, listy i kartki połowę żoł­
nierzy i osób, które przeżywały wypadki wojen­
ne, wykazy statystyczne, dotyczące stosunków 
gospodarczych i kulturalnych, nadto wszelkie 
papiery urzędowe i rękopisy, dotyczące dziejów 
polskich komitetów narodowych, organizacyi 
militarnych i wychodztwa wojennego. Narodowi 
na pożytek, kulturze polskiej na chwałę stwórz­
my Polskie Archiwum Wojenne I Wszelkie ma- 
leryały nadsyłać należy na ręce Komitetu Pol­
skiego Archiwum Wojennego (Komitee des pol­
nischen Kriegsarchivs) we Wiedniu, L, Steindel- 
gasse nr. 6/II, datki zaś na ręce dra Maryana Ja- 
nellego, skarbnika Komitetu P. A. W., Wiedeń, 
1L, Schüttelstraße 55/6.

Takiej wojny jeszcze nie było... Podajemy 
niżej treść karty, przysłanej z pola walki przez 
Ślązaka żołnierza 100. p. p., który od początku 
wojny brał udział w wszystkich walkach w Pol­
sce a mimo szeregu niebezpieczeństw, w jakich 
się znajdował, dotychczas niezraniony nawet 
dalej walczy: 16. maja. Kochany Braciel Serde­
cznie Cię pozdrawuję... Ja, chwała Panu Bogu, 
jestem zdrowy i dość dobrze mi się powodzi. 
Jest prawda, że teraz dla mnie są ciężkie czasy, 
o czem Tobie już pewnie wiadomo z gazet. My 
zaczęliśmy ofenzywę pierwszego maja, a na dru­
giego już granaty od szóstej rano biły raz wedle 
razu do zimowych nór Moskala. O dziesiątej 
potem już robiliśmy szturm, ale oni sami już się 
poddali, bo kto był żywy, to na uszy nie słyszał. 
W ten to dzień nasz regiment na długości ty­
siąca metrów zabrał dwa tysiące ludzi do nie­
woli, tak Rus w jednym tygodniu pozbył całą 
armię. Teraz robimy pościgi z małemi utarcz­
kami za nim. Takiej wojny jeszcze nie było, bo 
armaty tylko grzmią. Przeszliśmy już kilka ga­
licyjskich miasteczek, ładnych, choć małych a 
najładniejsze kościoły. Z Gorlic, gdzie przez zi­
mę Moskal stał, jest egzecyrplac. Dziewiątego 
byłem w Bieczu...

Agnoskowanie (rozpoznanie) zwłok żołnie­
rzy. Celem umożliwienia agnoskowania (rozpo­
znania) zmarłych nieznanych żołnierzy zarzą­
dziło c. i k. ministerstwo wojny, że fotografie 
tych żołnierzy zostaną wyłożone publicznie 
wraz z opisem osoby. Dla Śląska przeznacza się 
jako miejsca do wystawienia tych fotografii 
śląskie prezydyum krajowe w Opawie, staro­
stwa, komisaryat policyjny w Mor. Ostrawie, 
ekspozytura polic, w Boguminie-dworcu i urzę­
dy burmistrzowskie w Opawie, Bielsku i Frýd­
ku. Te władze są obowiązane rozpoznania 
zwłok urzędownie protokołować i posłać proto­
koły do wspólnego biura wywiadowczego Czer­
wonego Krzyża we Wiedniu, VIL, Stiftkaserne.

Na »Macierz szkolną« złożyli pp.: Antoni 
Janik, jednoroczniak, Trenczyn, szpital rezer­
wowy, 5 K; dr. Wł. Kiernik, adwokat, delegat 
»Macierzy«, Bochnia, ze składek z r. 1904 na 
szkoły kresowe 41 K 26 h; Alojzy Mokrosz, ku­
piec, Karwina, deklaracya 50 K; dr. Wł. Żydło- 
wicz, lekarz sztabowy, deklar. 9 K; z okazyi 
imienin profesorowej Zofii Popiołkowej Wy­
chowankowie bursy cieszyńskiej 31 K 66 h; 
Uczennice szkoły wydziałowej, pozostające pod 
opieką p. Popiołkowej, 4 K 34 Ir.

Na Da r 3. maja M. S. złożyli pp.: Karola I 
Rzechaczek 1 K, Franciszka Rzechaczek 1 K, 
Rudolf Zaręba 1 K, Zbór ewangelicki w Nawsiu 
10 K, ks. Fr. Michejda, probosz w Nawsiu, 10 K, 
Julian Sykała, nadinżynier, Łazy, 20 K; Włada

Sykałowa, Łazy, 20 K; Paweł Zielina, rolnik 
Ropica, 20 K; ks. Jerzy Buzek, wikary, Cieszyn 
3 K; Dominik Bogocz, Cieszyn, 10 K; Zuzannd 
Oszeldówna, Cieszyn, 5 K; ks. prof. Jan Stonaw 
ski i Olga Stonawska, Cieszyn, 25 K; ks. Oskar 
Michejda, proboszcz, Bystrzyca, 5 K.

Z okazyi ślubu dra T eofila A da 
meckiego z p. Guziurówną złożył na »Ma 
cierz Szkolną« p. Antoni Marcinek starszy “ 
Cieszynie 20 K.

Z Pol. Ostrawy. (Ponowny p o b ó r P° 
spolitakó w.) Z 100 pospolitaków roczni 
ków 1878—1890 i 1892—94 uznano za zdatnyc 
88. Między innymi wzięto także jeszcze wSZ) 
stkich zbywających dotąd nauczycieli polsko 
ostrawskich szkół. Powołanie do służby wojsk0' 
wej nastąpi dnia 21. b. m.

Z Pietwałdu. Dnia 29. maja zmarł tutejsz) 
nauczyciel ś. p. Jan Wojnar rodem z Łyżbic, do 
kąd zwłoki jego przewieziono. Rodzinie zas) 
łamy słowa głębokiego współczucia.

Z Piotrowic. (Ś. p. porucznik J a 9 
Szafranie c.) »W dniu 18. maja b. r. zgina 
z ręki nieprzyjaciela syn łaskawej pani bohater 
ską śmiercią na polu walki, 3 km. od Jarosla. 
wia. Jeden jedyny nasz prawdziwy Polak p046 
gnał nas na drodze chwały.« Taka smutna W 
domość nadeszła z placu walki w dniu 25. mal?
b. r. Druga zaś karta, po niemiecku pisana, 0 
nosi: »Pozwalam sobie smutną Pani oznajm 
nowinę, iż syn Jej, porucznik Jan Szafraniee 
w bitwie pod Suchorowem w dniu 18. maja 19 
bohaterską znalazł śmierć. Zwłoki jego pogrze. 
bano przy północno-wschodniem wyjściu WSP. 
mnianej miejscowości. Grób ozdobiono krz); 
żem, opatrzonym napisem. Wyrażając ra . 
szczere współczucie całego grona oficerskie 
go ...« Ś. p. Jan Szafraniee, brat tutejszego P' 
nauczyciela Emila, będącego również na plac., 
walki, stał przed ukończeniem nauk prawn; 
czych, które w Krakowie odbywał. Dlatego 1, 
zgon jego tern boleśniejszym jest ciosem ° 
stroskanej matki, której towarzyszy ogólne 
szczere współczucie. Poległy przepędzał fer. 
i czas przeznaczony na przygotowanie się 
egzaminów u matki i brata, których gorace ; 
sercem kochał. Dla wrodzonej dobrodusznoS. 
i zacnego charakteru miał on wielu szczer) Ii 
przyjaciół, żołnierze zaś wprost go ubóstwia. 
Stykając się z ludnością, umiał też taktow". 
obudzać szlachetne uczucia miłości do języ... 
macierzyńskiego i swojskości. Podzielamy pra.. 
dziwie ból stroskanej matki, braci i siostry- N. 
chaj ta ziemia ojczysta, w której obronie S; E 
Jan Szafraniee krew swoją przelał, będzie dn. 
lekką aż do dnia chwalebnego jego zmartw)e 
wstania! R. i. p.l

Eci
Nasz sojusznik opuścił nas, lecz nigdy nie oPce. 

nas prawdziwy zegarek Böhnela. Odda on nam nico.k 
nione wprost usługi w polu, w rowach strzeleckich, I . 
i głębi kraju. Polecamy więc naszym Szanownym Cz) sa, 
nikom przed zakupnem zegarka z fabryki Maks. Böhnea, 
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598 zażądać cenn1 
który się każdemu przyśle za darmo i opłatnie.

Rozmaitości.
O wolność Stolicy św. »Koeln. V olkszt8. 

omawia wyjazd posłów przy Watykanie z K7). 
mu i podnosi, że Papież wbrew ustawom, §w , 
rantującym jego niezawisłość, okazuje ter., 
przed całym światem, że usta wy te nie W ' 
starczają, abych ro ni ć posłów pr. 
Stolicy św. w Rzymie. Jest rzeczą ka p 
lików wszystkich krajów, szczególnie neutr.. 
nych, przyłączyć się do dążności, aby zabezple 
czyć Papieżowi pełną i rzeczywistą wolność.

Protest biskupów włoskich. »Berl. Tat., 
blatt« donosi z Lugano: Sześćdziesięciu bis 
pów włoskich — z ogólnej cyfry 90 — wysiaL. 
do Salandry protest przeciw wojnie, której °1 
żna było uniknąć.

Aresztowanie redaktorów »Avanti«, 
kal-Anzeiger« podaje następującą wiadom0 
lyońskiej »La Depeche« z Rzymu: Dwóch r 
daktorów włoskiego dziennika socyalistyczne. 
»Avanti« aresztowano, ponieważ dz1e] i 
nik ten zarzucił Salandrze i Sonninowi, że d a 
się Francyi przekupić, i że temu prZ h 
kupstwu jedynie należy przypisać zwrot W>° 
od trójprzymierza do trójporozumienia.

Wykroczenia w Medyolanie. Wykroczenle 
przeciw Niemcom przybrały w Medyolan
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wprost barbarzyńskie rozmiary. Pomimo are- 
sztowania przeszło 500 osób, trwały one dalej, 
clotel »Metropol« został doszczętnie spalony, 
sterczą tylko mury. Z konsulatu niemieckiego 
wykradziono spis Niemców i zniszczono ich 
mieszkania. Splądrowano w ten sposób 20 mie- 
szkań osób prywatnych, a łącznie ze sklepami 

* iabrykami splądrowano przeszło 80 domów, 
ve oszczędzano także Szwajcarów. Na ulicach 

mlasta leżą pogruchotane meble, fortepiany i t. 
Zniszczono wiele sklepów i fabryk, między 

"nemi fabrykę jedwabiu Petersena, który bawi 
gaśnie w San Francisco na tamtejszej wysta- 
wie światowej, jako rzeczoznawca dla jedwabiu 
woskiego. — Z Lugano donoszą: Pomimo uży- 
wa wojska do utrzymania porządku panują w 

edyolanie rewolucyjne stosunki. Powodem 
wburzenia ludności zdaje się być przybycie do 

edyolanu 200 rannych żołnierzy i wiadomość 
°, bardzo wielkich stratach w ludziach w Anco- 
nie. Oprócz spustoszenia niemieckich sklepów 

darzyły się w Medyolanie plądrowania wielu 
nlemieckich prywatnych mieszkań. Całe meble 
Wyrzucano z górnych piąter na ulicę, wskutek 
srego zabitu kilku przechodniów. Niemieckie 
wmy prywatne, hotele i fabryki podpalone. 
L znoszące się płomienie czyniły wszelkie za- 

ecy oświetlenia w obawie przed lotnikami — 
“Zorycznymi. Korespondent »Frankfurter Ztg.« 

Y. Chiasso, Kahn, który szedł tylko parę kro- 
poza granicę włoską, został zelżony, znie- 

vażony i powleczony do więzienia w Como. 
B.Pcy medyolańscy: Wassermann, Wollisch i 
ardelstein donoszą do »Secolo«, że są rodowi- 
ymi Włochami.
, D’Annuncio nazywa się: Rappaport i jest 
Balicyjskim żydem«. »Neues Pester Journal« 

nosi, że słynny poeta włoski i agitator za woj- 
s 1 Gabryel d'Annunzio jest synemżydow- 
s t i e g o adwokata z Królestwa Pol- 
"lego i nazywa się właściwie Rap- 
Fa p o r t. Ojciec poety był dawniej na usługach 
brTe&o ministra spraw zagranicznych Agenora 
.Gołuchowskiego przesiedlił się na jego po- 
wadlości do Galicyi, potem zaś wyjechał do 

>och, gdzie przyjął nazwisko R a p a z z i. Je- 
S. syn przybrał jako poeta pseudonim d'Annun- 
- • Nazwisko jego zaś brzmi obecnie Rapa- 
~. etta. Informacye te pochodzą od byłego mi- 

stra spraw zagranicznych hr. Gołuchowskie- 
klubt óry je w tych dniach opowiadał w Jockey-

P Konfiskata fabryki mebli giętych Kohna w 
2 “domiu. W »Słowie Polskiem« z dnia 7. maja 
wldujemy urzędowe sprawozdanie z podróży 
rerszawskiego generał-gubernatora, ks. Jenga- 
sicrewa, do Kielc i Radomia. Po objechaniu w 
pochodzie kilku powiatów, generał-guberna- 
j r. w Kielcach i Radomiu na oficyalnych przy- 
wclach zachęcał urzędników do wytrwania, po- 
U em — jak mówi komunikat — »zwrócił uwagę 
s: Istniejącą w Radomiu dużą fabrykę mebli 
strtych Kohna, poddanego austryackiego i po- 
Nnowił zasekwestrować ją na rzecz skarbu«, 
krafle skutki ojcowskiej wizyty naczelnika

2: Walki z łodziami podwodnemi. Według 
diodel angielskich straciła angielska flota han- 
wowa wskutek ataków niemieckich łodzi pod- 
opdnych w czasie od 18. stycznia do 24. marca 
tworem 35 parowców o łącznej pojemności 95 
peslecy ton. Ponieważ flota samej Anglii euro- 
2 skiej liczy przeszło 13.000 parowców, a wraz 
p boniami cała flota angielska obejmuje 18.000 
jeTowców, strata 35 tego rodzaju statków nie 
ni znaczną. Ważniejszem następstwem akcyi 
olieckich łodzi podwodnych jest to, że wiele 
wietów wogóle z obawy przed tornedami nie 
sLPywa na morze, co utrudnia handel zamor- 
ust Marynarskie koła angielskie radzą bez- 
mosnnie nad sposobami, za pomocą których 
c—Da by angielskie statki handlowe zabezpie- 
wie przed atakami. Udzielona im rada, aby 
nolywały tylko w nocy, a tak samo tylko w 
zal.‘ zbliżały się do wybrzeży angielskich, oka- 
lod.. się bezwartościową, ponieważ niemieckie 
d2; e Podwodne czuwają i atakują także w go- 
talsach nocnych. Niewykonalnym okazał się 
wProjekt uzbrojenia parowców handlowych 
cal Zlaja. Prżedewszystkiem na zaopatrzenie tej 
st atl olbrzymiej floty niema nawet w Anglii do- 
ich ecznej liczby dział; dalej zaś umieszczenie 
gal Pa pokładach statków handlowych wyma- 
kł oby osobnych przygotowań,przebudowy po-

• górnego, urządzenia prochowni i k d.

Nadto niema na tych statkach załogi, wyćwiczo­
nej w obsłudze dział. O konwojowaniu statków 
handlowych przez wojenne również niema mo­
wy. Najskuteczniejszym okazał się dotychczas 
wykonany już przez kilku odważniejszych kapi­
tanów handlowych pomysł najeżdżania dziobem 
statku na łodzie podwodne i zatapiania ich w 
ten sposób. Żadna bowiem łódź podwodna ude­
rzenia takiego nie wytrzyma. Lecz środek to i 
dla statku handlowego ryzykowny, tern bardziej, 
że dowódcy niemieckich łodzi mają się już dziś 
na baczności przed takimi manewrami parow­
ców handlowych i atakują je ze znaczniejszej 
odległości. Admiralicya angielska rozpatruje 
obecnie cały szereg innych przedłożonych jej 
projektów, lecz żadnego dotychczas nie uznano 
za niezawodny.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Mikołaj Machiavelli.
Zdradziecki postępek Włoch, które napadły 

sojusznika po 33-letnim trwaniu przymierza, 
wywołał wszędzie, gdzie jeszcze uczciwość i mo­
ralność coś znaczą, wielkie oburzenie. Wobec 
jednak faktu, że Włochy już w 15. stuleciu wy­
dały męża, który książętom zalecał używanie 
wszystkich środków, godziwych i niegodziwych, 
do osiągnięcia korzyści, dziwić się nawet bar­
dzo nie można, że tak postąpiły, tern więcej, że 
już niejednokrotnie w niegodziwy i podstępny 
sposób osięgały znaczne korzyści.

Mężem tym jest Mikołaj Machiavelli (mów: 
Makiaweli), sławny pisarz włoski i mąż stanu, 
urodzony w r. 1469, urn. w r. 1527 w mieście 
Florencyi. Najgłośniejszą stała się jego krótka 
rozprawa pod tytułem: Książę (II principe), w 
której podał panującym rady, jakimi sposobami 
mogą dążyć do osiągnięcia nieograniczonej wła­
dzy i jak przy niej mogą utrzymać się na za­
wsze. Sądził, że książętom wolno w tym celu 
używać wszystkich środków, że monarcha ma 
prawo bronić swej władzy nawet przebiegłem, 
chytrém, przewrotnem i niesprawiedliwem po­
stępowaniem. Takie postępowanie nazywa się 
odtąd machiavelizmem.

Nauka ta przypadła Włochom tak bardzo 
do gustu, że zrywają 33 lat trwające przymierze 
i rzucają się na sojusznika. Przytaczamy tu do­
słownie 18. rozdział owej książki, polecaiący 
podobne postępowanie:

»Każdy wie, jak chwalebnem jest, jeżeli 
książę dotrzymuje danego słowa i żyje w cno­
cie, a nie używa podstępu. Doświadczenie dni 
naszych uczy jednak, że ci książęta, którzy 
wierność i położone w nich zaufanie lekko wa­
żyli, a umysły ludzi podstępem omamić umieli, 
zawsze wielkich rzeczy dokonywali i zawład­
nęli tymi, którzy wedle sprawiedliwości postę­
powali. Wiedźcie przeto, że są dwa rodzaje wal­
ki: jeden zapomocą prawa, drugi zapomocą siły; 
rodzaj pierwszy jest właściwością człowieka, 
rodzaj drugi znamieniem zwierzęcia. Często nie 
prowadzi jednak rodzaj pierwszy do celu i wte­
dy trzeba się uciec do drugiego rodzaju walki. 
Dla księcia jest przeto rzeczą potrzebną, aby 
umiał być człowiekiem i drapieżnym zwierzem 
zarazem. Tę naukę podają już starożytni, gło­
sząc, że Achillesa i wielu innych bohaterów wy­
chowywał i nauczał centaur Chiron. A mieć ta­
kiego mistrza, nawpół istotę ludzką, nawpół 
zwierzę, nie oznacza niczego innego, jak to, że 
książę powinien umieć zażywać obu natur: 
ludzkiej i zwierzęcej, gdyż jedna bez drugiej nie 
długo się ostoi. Ponieważ więc potrzebnem jest, 
aby książę umiał przyjmować kształt zwierza, 
to musi oboje z niego brać: kształt lisa i kształt 
lwa; lew nie uniknie bowiem nieraz sideł, a lis 
nie zdoła obronić się przed wilkiem. Kształt li­
sa jest przeto potrzebny, aby rozpoznać zasta­
wione sidła, a postać lwa potrzebną, aby wilki 
odstraszyć. Ci, którzy tylko lwem być chcą, nie 
rozumieją tego.

Roztropny książę możeprzeto i ma 
prawo nie dotrzymać danego przy­
rzeczenia, jeżeli dochowanie tego 
przyrzeczenia przeciw niemu się 
obraca i jeżeli ustały przyczyny, 
które go zniewalały to przyrze­
czenie dawniej złożyć. Gdyby wszyscy 
ludzie byli sprawiedliwi, to rada niniejsza była­
by bez wartości. Ponieważ jednak ludzie nie­
wiele są warci i słowa Tobie danego nie do- 
trzymują, to Ty również nie masz obowiązku 
dochować danego im słowa, księciu nie braknie I 

też nigdy pozoru, aby złamanie przyrzeczenia w 
piękną szatę przybrać. Możnaby także przy­
wieźć wiele przykładów na dowód, że książęta 
często łamali układy i przyrzeczenia dane in­
nym i że ten, kto najlepiej umiał przywdziać po­
stać lisa, najdalej w zamiarach swoich docho­
dził. Jest atoli rzeczą konieczną umieć tego 
przymiotu używać; jest rzeczą konieczną być 
biegłym w sztuce przywdziewania maski. Lu­
dzie są tak prostoduszni i tak ulegają popędowi 
chwili, że ten, kto ich podejść pragnie, zawsze 
znajdzie kogoś, kto się oszukać pozwoli. Chcę 
Ci podać jeden świeży przykład.

...Winien przeto książę nie posiadać 
te wyżej wymienione cnoty, lecz budzić tyl­
ko ich pozór. A śmiem nawet twierdzić, że 
jest rzeczą bardzo szkodliwą, być zawsze uczci­
wym; jest natomiast rzeczą bardzo pożyteczną 
uchodzić za pobożnego, wiernego, ludzkiego, 
bogobojnego i sprawiedliwego. Umysł swój na­
leży tak ćwiczyć, aby gdy to zajdzie potrzeba, 
być w możności przedstawić się zupełnie in­
nym, niż się nim jest w rzeczy samej. Książę nie 
może zawsze przestrzegać tego, co ludzie uwa­
żają za dobre; on musi często, chcąc dojść do 
swego celu, naruszyć zasady wierności, miłości, 
ludzkości i religii. On musi posiadać umysł zdol­
ny do przemian, jak tego wymagają zmienne lo­
su przypadki; on nie musi wprawdzie zawsze 
z drogi prostej schodzić, lecz musi wchodzić na 
drogi kręte zawsze, gdy tego potrzeba wymaga. 
Potrzebne mu są litość, wierność, ludzkość, 
uczciwość i pobożność, lecz bardziej potrzebny 
pozór tych cnót. Książę winien strzedz zawsze 
tylko swego życia i swej korzyści, a środki, któ­
rymi się posługiwać będzie, będą zawsze uzna­
ne za szlachetne i chwalebne, bo wielki tłum 
ludzki ocenia wszystko według kształtu ze­
wnętrznego i ostatecznego wyniku. Cały świat 
składa się bowiem z nizkiego i słabego tłumu, a 
nieliczni ludzie roztropni przychodzą do słowa, 
gdy ten słaby tłum szuka u nich oparcia. Pewien 
książę współczesny nam, którego lepiej nie wy­
mieniać, nie głosi niczego innego, jak pokój i 
sprawiedliwość, a byłby już dawno władzę swą 
postradał, gdyby był pokoju i sprawiedliwości 
dochowywał.«

Ta nauka nie poszła w las.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Modlitwa wieczorna.
Tak pięknie malujesz, o Panie, niebiosa, 
gdy zorze rozsiewasz na drżącym zachodzie; 
wody się różowią, jak pasterka bosa, 
gdy stopy jej bose chłodzi ranna rosa, 
choć lazur się pławi w pogodzie...

I niebo i ziemię odziewasz w szkarłaty, 
że wszystko się zdaje połyskuje w zlocie... 
i szyby chatenek, by kruszec bogaty, 
i lasy i góry zdobne w purpur szaty 
i wody kropelki sypią iskier krocie...

Lecz chociaż świat cały tak cudnie się mieni 
i niebo i ziemia, by z drogich kamieni, 
to serca nam biją trwożnie i z tęsknotą... 
nie wiemy, o Panie, czy nam rozpromieni 
znów ranek lub czy nas sny śmierci nie zgniotą...

Więc modły do Ciebie dusza nasza roni, 
prosząc o opiekę Twej wszechmocnej dłoni, 
by do nas przystępu szatany nie miały: 
»gdy wezwiesz nas dzisiaj z tej świata pogoni, 
wprowadź nas, o Panie, w przybytki Twej 

chwały...«

Myśli i zdania.
Matka Boska. (Orędowniczka.)

...Ta obrona, to orędownictwo i pośredni- 
ctwo Bożej Rodzicielki... to jest tak naturalne, 
tak ugruntowane w naturze, uczuciu i rozumie, 
że trudno pojąć, jakby człowiek mógł Matki 
Boskiej nie prosić, jakby ona prośby jego nie 
miała zanieść wyżej...

Prof. St. T arnowski.
Ojczyzna.

...Są, co mówią »Co mi po ojczyźnie, kiedy 
się ja mam źle«. Takich więcej, którzy służyć 
Polsce nie chcą, bo się swego po­
żytku nie spodziewają.

Ks. Piotr Skarga.



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 45.

Na polską ludność galicyjską, zniszczoną obecną 
wojną, złożyli w Tow. oszcz. i zal. w Cieszynie w dal­
szym ciągu: Na listę składkową w c. k. gimnazyum pol­
akiem w Cieszynie: Wiktor Schmidt, dyrektor 20 K; pro­
fesorowie: Sznapka Emil, Józef Król, Franciszek Bogocz, 
Wł. Wajdowicz, ks. Jerzy Buzek po 10 K; Klich 5 K; 
Wierzbicki 4 K; słudzy szkolni: Tomasz Bury 5 K, Jan 
Haratyk 4 K; razem 88 K.

Uczniowie c. k. gimnazyum polskiego: klasa I. 12 K 
64 h; klasa II. 31 K 70 h; klasa III. 15 K; klasa IV. 29 K 
52 h; klasa V. 34 K; klasa VI. 23 K 20 h; klasa VII. 16 K 
79 h; klasa VIII. 23 K 24 h; razem 186 K 09 h.

Na listę nr. 68: Bukowska 4 K; Jerzy Zielina, Komá­
rek, Andrzej Glajcar, Jan Chlebus po 2 K, Marya Pu- 
tniorz, M. Antecki, N. N., Menschik Betty, Teofil Liszka, 
N. N., Budnikówna po 1 K; uczniowie I. klasy gimnazyum 
1 K 72 h; uczenice klasy II. i III. szkoły wydziałowej w 
Cieszynie 4 K; Walerya Krzystek 60 h; Jadw. Szpandlo- 
wa 50 h; Winiarska, Marya Dubeńska, N. N. po 40 h; 
N. N., N. N. po 30 h; Wojciechowska 20 h; Karolina Łucz- 
kowa 1 K; Paula Balazs 20 h; Teresa Gociek 20 h; Paweł 
Moy 1 K; razem 30 K 22 h.

Na listę składkową w Gumnach: Kukucz Jan 6 K; 
P. Boszczyk, Siostrzonek Adam, Halfar Ferdynand, Cem­
bala Jan, Górniak Paweł, Górniak Jan, Halfar Marya po 
5 K; Kantor Paweł, Kołek Leopold po 4 K; Węglorz Jan 
3 K; Raszka Józef, Górniak Jan st.. Turoń Jan, Krzywoń 
Jerzy, Kania Anna, Hernik Antoni, Goryczka Anna, 
Hyrnik Ludmiła, Adam Rucki po 2 K; Helena Küblowa, 
Raszka Jan, Wróbel Jan, Matula Jan, Grzybek Marya, 
Hernik Andrzej, Zwełty Paweł, Żwak Jerzy, Kaleta Zu­
zanna, N. Łabaj, Kotas Justyna, Wróbel Jan, Michalik. 
Anna, Szczuka Paweł, Grzybek Anna, Stwiertnia Jerzy, 
Konieczny N., Kaleta Jan, Goldberger Berta Zmełty An­
na, Grzybek Marya po 1 K; Rucki Jan 1 K 50 h; Ciupek 
Jan 1 K 20 h; Jedzok Jerzy 40 h; razem 94 K 10 h.

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmuje zaraz 

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec 40.
pocsccc2bocseescsccccccccsccceseessnesccesesc0ec00t 

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

' „Królkie nabożefistwo na czas wojny
ui pieśniach i modlitwach", 

; zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

nabożeństwo dla 4085456374017żołnierzy.
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje ..Dziedzictwo bł. Jann 

Sarkandra’ w Cieszynie.

VYVY*vvV‘

Cieszyn 
dostarcza najtaniej

©(0((00000000000©00

„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h. 
9000000000000000 

Tow. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką , 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlows) 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

Cena 
teloro 6hroc 
twart

Be 
caloro 
Polroc 
Varti

Re

Odezwa.
W dodatku do moich uwag, które wypowiedziałem 

■a dniach urzędowych w Cieszynie, Trzyńcu, Cierlicku, 
Istebnej i Ligotce, wydaję podpisany c. k. starosta nastę­
pującą odezwę:

Do wszystkich kobiet i dziewcząt.

Należy nam nieść spiesznie pomoc inwalidom wo­
jennym, którzy postradali wzrok, słuch, mowę lub po­
szczególne części ciała w śmiertelnych zapasach z wro­
giem naszej ojczyzny.

W tym celu utworzył urząd pieczy wojennej stały 
»fundusz inwalidów«, który ma być w przyszłości pomo- 
«4 i podporą dla tych nieszczęśliwych biedaków.

Kobiety i dziewczęta całej monarchii postanowiły 
tal że przyjść z pomocą tym nieszczęśliwym i przyczynić 
się do powiększenia tego funduszu; utworzono więc tak 
zwany »Kobiecy fundnsz koronowy«. Każda kobieta i 
dziewczyna bez względu na stan, powinna złożyć cho-
ciąż jedną koronę na powyższy cel, a 
pełnia już swój obowiązek.

Komitet »funduszu koronowego« 
panie monarchii o łaskawe poparcie.

tein samem wy-

prosi wszystkie 
W najbliższych

dniach rozesłane zostaną do wszystkich urzędów gmin­
nych Śląska odpowiednie druki i bloczki z wezwaniem 
do składek.

Kobiety! Potwórzcie we wszystkich gminach wa­
szych komitety miejscowe, które zajmą się rozsprzeda- 
żą bloczków! Pokażcie, że chcecie się przyczynić do wiel­
kiego i wspólnego dzieła miłości bliźniego, że jesteście 
prawemi córami naszej wielkiej ojczyzny. Wszystkie 
•rzędy gminne, parafialne i kierownictwa szkół prosi się 
gorąco o czynne i moralne poparcie sprawy.

Bloczki z pokwitowaniami i druki można otrzymać 
w składnicy c. k. urzędu pieczy wojennej w Cieszynie, ul. 
Ciężarowa. Tam należy także przesyłać (wolne od opłaty) 
wszelkie pieniądze ze sprzedaży bloczków lub zbiorek 
ekoliczn ościowych.

W Cieszynie, w maju 1915.
Bobowski m. p., c. k. starosta.

Patentowy kocieł parowy
•łojący, rurkowy, 10 atm. ciśnienia, 5 m2 powierzchni 
ogrzewalnej, mało opału potrzebujący, oraz maszyna 
parowa leżąca jest korzystnie do nabycia we fabryce 
maszyn JANA UNUCKI w CIESZYNIE przy gazowni. 
Tamże zawsze na składzie: młocarnie ręczne i konne, 
kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża ręczne, 
konne, wodne i wiatrowe, pompy, magle. Naprawy wszel­

kich maszyn wykonuje się tanio i dokładnie.

Leopold Scholtis.
mechaniczna pończoszarnia

Saska Kępa 22 • CIESZYN • Saska Kępa 22.
Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna dla wyrobów 

pończoszkowych i trykotowych.

Przedewszystkiem pończochy dla dzieci i dam, skarpetki, 
letnia bielizna trykotowa, koszule dla turystów, sztylpy, 

rękawiczki, przepask do wiosłowania, nbrania i t. d.
Dalej wielki sortyment w bieliźnie męskiej i damskiej, 
lartnszki, parasole, krawaty, kretony, modre drnki, 

woale, blnzki, bielizna dla robotników i t. d.
Wydawca: Ki. Józef Londzin w Cieszynie.

Zegarek wojenny z branzoletką 
niklowy-, sial owy-, srebrny-, i złoty

Wielkość według rysunku Otyarty albo z podwójną Kopertą

— |2 O
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia P0. 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładku) 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocze.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany pro D

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy r 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt l P" 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i nd god-• 

do 4. po południu. t
W lilii w Dąbrowie urzędnją w poniedziałki, środy i pist 

od godz. 4. po połndniu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto" 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. H. Fílasiewics

Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. 
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

Oryginalny »Omega1 
»Omega« radyowy

radyowe

Powyższy zegarek z bransol. trochę większy 
Ten sam, elegancki, płaski.............................  
Z tarczą radyową I. jakości.............................  
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy 
Budzik wojenny »Kanone« K 5,—. »Dobosz«

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

10,— 
15,— 
20,— 
30, - 
40,— 
50, -

6,— 
8,—

10,—. 
15,— 
24,—

5,— 
6,--

3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

MMBNSMBNNBBEBBBmEIE 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ I 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU­
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL­
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECI 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze­

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -ac W WIELKIE PODSIENIE.

RMBR••M•••ME•mEEEE

Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, 

najstarsza i największa instytucya asekura 
cyjna polska, założona w roku 1860 

przyjmuje ubezpieczenia od ognia (pioruna’ 
eksplozyi), gradu — kradzieży i ra. 
b u n k u — oraz na życie (kapitałów, ren ‘ 

posagów i t. p.)
Z końcem roku 1913 wynosiły: ;

Wartość ubezpieczona w dziale ogniowy111 
gradowym:

Kor. 2.707,935.894,—
Wartość ubezpieczona w dziale od kradzie2)‘

Kor. 43,409.807,— , le
Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w dzia 

życiowym:
Kor. 128,878.060,—

Nadwyżkę przychodów zwraca Towarz). 
stwo ubezpieczonym jako zwrot, względnie d) 

widendę. — Dotychczas wypłaciło: 
Zwrotów i dywidend . . Kor. 42,492.701 
Odszkodowań .... Kor. 295,869.038)

Fundusze gwarancyjne
wszystkich działów Towarzystwa wynosiły 

z końcem roku 1913:
Kor. 71,717.086,53

Informacyi udzielają: Centralna Agenc)"
Cieszynie, Strażacka 1 i 69 Agencyj Tow 

rzystwa w różnych miejscowościach Slash 
wschodniego. _ -

W

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU 6 Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

@0000

Czeki pocztowe 
na żądanie.

@0000

3

Walk

Nal 
tychc 
rezul 
one- 
lie z. 
lakicl 
(res2 
&rani 
Erabi 
Strat 
by „ 
włos]

8zkoc 
Pows 

falco. 
"ieni, 
"ien 
Wiol 
O8trz 
Punk 

Yo 

kom 
ofice 

1 ode

loto, 
Wsch 
Sec dzili 
walk to K

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

przyjmuje

(0000

Czeki pocztowe 
na żądanie.

ed dnia następnego po wpłacie. ((((0

Odpowiedzialny redaktor: J. Polst

a g Pie 5 
Nep

rer 
tia., 
sary "obr 
wad. 
Pasz, 

Nierz

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Snchanka w Cieszynie.



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanislaw Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznite 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 8. czerwca 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 46.

w Pamiętajmy o składkach »a „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką Im. błog. Melchiora Grodzieckiego" W Cieszynie. 'M

Odzyskanie Przemyśla.
300.000 rosyjskich jeńców w maju.

9947 ^Wojna ■. ■ I. 
Walki na granicy Tyrolu, Karyntyi i Pobrzeża.

Na Wiedeń, 2. czerwca. Urzędowo donoszą: 
K .boskim terenie wojennym wszystkie do­
ję Czasowe kroki nieprzyjaciela pozostały bez 
rorultatu. Ostrzeliwania płaskowzgórza Lava- 
nie e-Folgarria i kilku karyntyjskich zagrodzeń 
jak"doł ały w naszych fortyfikacyach wyrządzić 
Z, Iehkolwiek godnych wzmianki uszkodzeń, 
grasrta ani na tyrolskiej, ani na karyntyjskiej 

ncy nie było większych walk.
gr , Na Pobrzeżu ataki nieprzyjacielskie na 
8tr iet Krny zostały odparte wśród ciężkich 

"Włochów.
bu Ogłoszony w komunikacie włoskiego szta- 
wi marynarki wynik bombardowania Poli przez 
Pakt okręt powietrzny nie odpowiada faktom, 
sk kol wiek istotnie wybuchły cztery bomby, 
posoda materyalna była minimalna. Nigdzie nie 

stał Pożar.
fal Wyrządzone podczas ostrzeliwania Mon- 
nie-one. szkody ograniczają się do lekkiego zra- 
miena iednej cywilnej osoby przez odłamki ka-

WiWiedeń, 3. czerwca. Urzędowo donoszą: 
ogtosi w dalszym ciągu prowadzą bezskuteczne 
purreliwanie naszych fortyfikacyj na kilku 

stach granicy tyrolskiej i karyntyjskiej.
w Gdzie oddziały nieprzyjacielskie dostają się 
tyLień, uciekają: tak uciekł jeden pułk piecho- 
ko,woskiej na płaskowzgórzu Folgaria, kilka 
of; Panii koło Misurina, oraz przez nasz patrol 
i ccerski w Gradysce zaatakowana kawalerya 

diały bersalierów.
z . Wiedeń, 4. czerwca. Urzędowo donoszą: 
notrrolskich terenów granicznych niema do za- 
we Wania żadnych istotnych zdarzeń. Na' 
szpn0d od siodła Kreuzberg wzięły wojska na- 
dziwa szczyty, które Włosi przejściowo obsa- 
wall Na granicy karyntyjskiej trwa miejscami 
ł ta działowa. W Pobrzeżu trwają walki oko- 

arfreit.
Na Wiedeń, 5. czerwca. Urzędowo donoszą, 
nie 8ranicznych terenach w Tyrolu i Karyntyi 
Ne-darzyło się także wczoraj nic istotnego, 
t Przyjacielski batalion, który ukazał się na 
Juglie Stylfskiej przełęczy, został wyparty. W 
ria.yseryi w dolinie Adygi, na wyżynie Folga- 
karvavarone i w kilku innych punktach granicy 
Pop) "tyjskiej, prowadzi się walka działowa. Na 
wadreżu przy krwawo odpartych atakach, pro- 
hag—"onych przez cztery włoskie bataliony na 
8ta) e stanowiska na północ od Tolmein, pozo- 
lie, 'v naszych rękach 3 oficerów i 50 żoł-

Wiedeń, 6. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Na pograniczu Tyrolu i Karyntyi ogranicza się 
nieprzyjaciel do bezskutecznego ognia działo­
wego. Unika blizkiego zetknięcia się z naszemi 
stanowiskami. Na terenie koło Lavarone-Folga- 
ria rozpoczęły z naszej strony ciężkie działa 
ogień na nieprzyjacielskie forty graniczne. Na 
froncie pobrzeskim walka działowa wzmaga się 
coraz gwałtowniej. W walkach koło Krn ponie­
śli Włosi znaczne straty. Na południowym sto­
ku góry znaleziono 300 trupów nieprzyjaciel­
skich. Próba przeciwnika przejścia Isonzo, koło 
Sagrado, została krwawo odparta.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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269.732 jeńców rosyjskich. — Zdobycie 251 dział 
i 576 karabinów maszynowych.

Zdobycie dalszych dwóch fortów Przemyśla,
Wiedeń, 2. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Na rosyjskim terenie wojennym powtórzył nie­
przyjaciel gwałtowne ataki na stojące na wschód 
od Sanu wojska sprzymierzone, ale wśród po­
nownych ciężkich strat zostały rozpaczliwe te 
ataki wszędzie odrzucone.

Na froncie północnym twierdzy Przemyśla 
zdobyto szturmem dwa dalsze forty i dotąd za­
jęty teren utrzymano. •

Na południe od Dniestru postępują nasze 
ataki pomyślnie naprzód. Nieprzyjacielskie po- 
zycye między Stryjem a Drohobyczem zostały 
wczoraj szturmem zdobyte.

Znaczne rosyjskie siły, które w południo­
wo-wschodniej Galieyi w okolicy Sołotwiny ru­
szyły do ataku na nasze tamtejsze pozycye, po­
niosły wielkie straty i cofnęły się miejscami w 
panice.

W walkach w miesiącu maju wzięły stojące 
pod dowództwem naczelnej komendy armii 
sprzymierzone wojska w jeńcach i łupie wojen­
nym: 863 oficerów, 268,869 żołnierzy, 251 lek­
kich i ciężkich dział, 576 karabinów maszyno­
wych i 189 wozów amunicyjnych.

Nadto zdobyto inny obfity materyał wojen­
ny, który wynosi n. p. w jednej tylko armii kar­
packiej 8500 nabojów ciężkiej artyleryi, 512 
miliona nabojów karabinowych, 32.000 rosyjsk. 
karabinów repetyerowych i 21.000 sztuk białej 
broni.

Odzyskanie Przemyśla.
Wiedeń, 3. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Wojska niemieckie zdobyły w nocy ostatnie 
stanowiska rosyjskie na froncie północnym Przemyśla i wtargnęły dzisiaj o godz. 3,30 rano 

z północy do miasta. Z zachodu i południa wtar­
gnął nasz korpus 10. Jego pierwsze oddziały 
dotarły tuż po godz. 6. rano na rynek miasta.

Doniosłego tego wydarzenia nie da się je­
szcze ocenić.

Atak wojsk sprzymierzonych w obrębie na 
północ od Stryja postępuje dalej skutecznie na­
przód. Dotychczasowy rezultat bitwy pod Stry­
jem: 60 oficerów, 12.175 żołnierzy wziętych do 
niewoli, oraz 14 dział i 35 karabinów maszyno­
wych zdobytych.

Armia Böhm-Ermolliego pod Mościskami.
Odwrót Rosyan przed armią Linsingena.
Wiedeń, 4. czerwca. Urzędowo donoszą: 

W ciągu dnia oczyszczono Przemyśl z nieprzy­
jaciela, który cofa się w kierunku wschodnim a 
na wzgórzach na południowy zachód od Medyki 
stara się zapomocą tylnych straży stawić opór. 
Tam zaatakowały wojska sprzymierzone. Tym­
czasem udało się wojskom armii Böhm-Ermol- 
liego przełamać z południa rosyjskie pozycye 
obronne i uderzyć w kierunku na Mościska, od 
których wojska nasze są tylko o parę kilome­
trów oddalone. W walkach tych wpadli liczni 
jeńcy w ręce zwycięzców. Także atak armii 
Linsingena uzyskał nowe sukcesy. Rosyanie 
znajdują się od dzisiaj rana przed tą armią w 
pełnym odwrocie.

Na linii Prutu wywiązały się wskutek od­
działywania wypadków nad Sanem i górnym 
Dniestrem nowe walki. Gdzie nieprzyjaciel pró­
bował ataków, został odparty z ciężkiemi stra­
tami. 900 jeńców ujęto. Zresztą położenie nad 
Sanem dolnym i Królestwie Polskiem jest nie­
zmienione.

Dalsze posunięcie się ku Mościskom, Kałuszowi 
i Żurawnu.

Wiedeń, 5. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Na wschód od Przemyśla nie mogli Rosyanie 
utrzymać się pod Medyką. Połączeni wtargnęli, 
walcząc dalej, ku Mościskom. Na terenie dolne­
go Sanu odparto kilka natarć nieprzyjaciela. 
Połączone wojska posunęły się od zachodu ku 
Kałuszowi i Żurawnu. Walki nad Prutem trwają 
dalej. Przeciwnik zaatakował tu silnie w kilku 
miejscach, został jednak nad rzekę odrzucony.

Zdobycie Starzawy. — Zdobycie przyczółka 
mostowego.

Wiedeń, 6. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Sprzymierzone wojska zbliżyły się wczoraj na 
wschód od Przemyśla pod Mościska i zdobyły 
Starzawę.
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Położenie w Królestwie Polskiem niezmie­
nione.

Z terenu koło Stryja ścigające armie sprzy­
mierzonych w kierunku wschodnim zdobyły 
przyczółek mostowy nad Dniestrem, koło Żu- 
rawna i pobiły nieprzyjaciela ponownie na pół­
noc od Kałusza.

Nad Prutem toczą się dalsze wałki.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Szczegóły zdobycia Przemyśla.
Korespondent wojenny »M. Z.« Lennhoff 

donosi z austro-węgierskiej prasowej kwatery 
wojennej pod datą dnia 3. czerwca.

Szturm na Przemyśl został wykonany z 
ogromną gwałtownością z trzech stron. Wojska 
bawarskie, mając oparcie w zdobytym poprze­
dnio forcie Duńkowiczki, zajęły forty w Żurawi­
cy i Baszkowiczkach, a następnie wtargnęły do 
Przemyśla.

Wśród nocy Rosyanie cofnęli się ku wscho­
dowi drogą, która znajdowała się pod ogniem 
dział austryackich i niemieckich.

Z południowej strony parł 10. korpus prze­
myski, który już przed kilku dniami zdobył fort 
Prałkowce. Wyparłszy Rosyan z tego fortu, 
opróżniły go wojska austryackie z powodu ognia 
artyłeryi rosyjskiej. Fort stał pustką.

Natychmiast po zajęciu Przemyśla obsadzo­
ne zostały forty wschodnie. W ten sposób Prze­
myśl został wciągnięty do linii frontu.

Po odzyskaniu Przemyśla położenie wojsk 
sprzymierzonych stało się nadzwyczajnie po­
myślne. Skutkiem posunięcia się linii bojowej 
na wschód od Przemyśla front ■zostanie zrówna­
ny i usunięty będzie ' klin wojsk Mackensena, 
niekorzystny dla postępu ofenzywy.

Front idzie obecnie od ujścia Sanu w kie­
runku południowo-wschodnim wzdłuż tej rzeki 
aż do rzeki Lubaczówki, dalej wielkim łukiem 
przez wyżyny na wschód od Bobrówki, a na za­
chód od Krakowca ku wschodniemu frontowi 
Przemyśla, poczem przez wzgórza na północ 
od Sambora wygina się ku wschodowi, a nastę­
pnie na północ od Stryja zwraca się ku połu­
dniowemu wschodowi.

Armia Mackensena odzyskała obecnie swo­
bodę ruchów, spełniwszy swoje zadanie po­
wstrzymania rezerw rosyjskich, ażeby ułatwić 
zdobycie Przemyśla,

Wojska rosyjskie, stojące jeszcze nad Sa­
nem pod Sieniawą, zagrożone są z flanki i znaj­
dują się w bardzo niekorzystnem położeniu. Ró­
wnocześnie nacisk wojsk sprzymierzonych na 
Gródek zwiększył się.

Dzienniki niemieckie przynoszą następują­
cy telegram z austro-węgierskiej kwatery pra­
sowej:

Rosyanie mieli niewątpliwie zamiar bronie­
nia Przemyśla za wszelką cenę. Do niedawna 
mogli jeszcze wycofać się gościńcem Przemyśl— 
Mościska, odkąd atoli droga ta znalazła się w 
ogniu artyłeryi wojsk sprzymierzonych, odwrót 
był albo niemożliwy, albo dokonałby się tylko 
wśród ogromnych strat. Gdy Przemyśl został 
otoczony od północy, zachodu i południa, upa­
dek jego stał się już tylko kwestyą czasu.

Dnia 29. maja przywieziono pod Przemyśl 
austryackie moździerze 21-centymetrowe i 30 
i pół-centymetrowe, wobec których artyłerya 
rosyjska nie mogła się ostać. Przez 48 godzin 
ostrzeliwane były forty przemyskie z tych dział. 
Niepodobna opisać scen, które przebyli w ogniu 
Rosyanie i nie można im odmówić podziwu, że 
tak długo wytrwali. Działa rosyjskie, zdobyte 
na północnym odcinku, nie były uszkodzone i 
bawarscy artylerzyści strzelali z nich do cofają­
cych się Rosyan.

Jak zeznali jeńcy rosyjscy, załoga Przemy­
śla przygotowała się do dłuższego oblężenia. 
Rosyanie zgromadzili dużo zapasów żywności i 
amunicyi, a znaczną część ludności usunęli. 
Chcieli bronić się jak najdłużej w Przemyślu 
nie tylko z powodów strategicznych, lecz także 
politycznych.

Utrata Przemyśla jest ciosem dla Rosyan, 
niemniej jak utrata Stryja.

Rosyanie o swej klęsce.
Petersburska ajencya telegraficzna donosi: 

Ze sprawozdań obcych dzienników o walkach 
na linii Gorlice-Dunajec wynika, że nieprzyjaciel 
użył tam przeciw naszym dwom (?) korpusom 
około 1500 dział, z których znaczna część była

średniego i ciężkiego kalibru, oraz 24 cm. W 4- 
godzinnem ostrzeliwaniu, gdy działalność arty­
łeryi przed szturmem była szczególnie gwałto­
wna, nieprzyjaciel wystrzelił około- 700.000 (!) 
nabojów: ilość, do której transportu potrzeba 
przeszło 1000 wagonów. Ilość ta nabojów prze­
nosi podwójnie te masy, jakich potrzeba do 6- 
miesięcznego oblężenia wielkiej, dobrze zaopa­
trzonej twierdzy. Dalszych 700.000 naboi przy­
gotował nieprzyjaciel celem przeprowadzenia 
ofenzywy i zdaje się, że ilość ta została w dniu 
10. maja zużytą, gdy okazały się pierwsze ozna­
ki zastoju (?) w ofenzywie Mackensena. (Rosyj­
skie wojska także po 10. maja nie mogły się 
skarżyć na brak amunicyi u sprzymierzonych.) 
Ogółem nieprzyjaciel oddał przy ataku na nasze 
pozycye do każdego żołnierza w naszych oko­
pach strzeleckich, to znaczy na każde półtora 
kroku naszego frontu, 10 nabojów średniego ka­
libru, wagi około 20 pudów.

Pochód jenerała Mackensena z Gorlic przez 
Jarosław do Nakła na wschód od Przemyśla był 
tylko przez to możliwy, że każdy z naszych na 
ważnych stanowiskach znajdujący się batalion 
w ciągu krótkiego czasu był ostrzeliwany około 
10.000 nabojów artyłeryi. Przy tak gwałtownym 
ogniu prócz znacznych strat wszyscy, którzy się 
znajdują w jego sferze działania, są mniej lub 
więcej poszwankowani lub oszołomieni.

Oczywiście nawet bardzo wiele fabryk 
amunicyi nie może nadążyć w dostarczaniu na­
bojów, jeżeli w jednej godzinie spotrzebowuje 
się 2000. Zdaje się rzeczywiście, że sprzymierze­
ni wyczerpali zapasy z Krakowa i kilku innych 
twierdz. Podobnie piechota, która przyzwycza­
jona jest do poparcia ze strony artyłeryi, zwy­
kła atakować nieprzyjaciela tylko oszołomione­
go lub zatrutego. W przyszłości będą jednak oni 
musieli walczyć wśród trudności całkiem inne­
go rodzaju. Jeńcy powiadają, że nasze szrapnele 
wprawdzie nie oszałamiają, ale zadają nieprzy­
jacielowi ogromne straty w rannych i zabitych. 
Wiele kompanij niemieckich straciło podczas 
krótkich ataków więcej jak po 150 ludzi tylko 
od naszego ognia szrapnelowego.

(Zdaje się, że w Rosyi przecież odczuwają 
konieczność przygotowania w sposób ostrożny 
opinii publicznej na zwycięstwo, osiągnięte 
przez sprzymierzone mocarstwa centralne w 
maju.)

Wojna niemiecko-rosyjska.
300.000 jeńców. — Zwycięskie walki koło

Libawy i Szawel.
Berlin, 2. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Dwa dalsze koło Duńkowiczek położone 
forty twierdzy przemyskiej zostały wczoraj 
wzięte szturmem.

Po zwycięstwie pod Stryjem ruszyły sprzy­
mierzone wojska wczoraj dalej naprzód w kie­
runku Medenic.

Koło Krusta Pils (Neuhausen), 50 kilometr, 
na północny wschód od Libawy, stoczono sku­
teczne walki z małymi rosyjskimi oddziałami. 
Również stoczono zwycięskie walki w okolicy 
.Szawel i nad Dubissą, na południowy wschód 
od Kielm. Koło Szawel wzięliśmy do niewoli 
500 jeńców.

W ciągu miesiąca maja wzięto na południo­
wo-wschodnim terenie wojennym do niewoli 
863 oficerów, 268,869 żołnierzy, oraz zdobyto 
251 dział i 576 karabinów maszynowych. Z tego 
przypada na pozostające pod komendą jenerała 
pułkownika Mackensena wojska sprzymierzone 
400 oficerów, w tern dwóch jenerałów, 152.254 
żołnierzy, oraz 160 dział, w tern 28 ciężkich i 
403 karabinów maszynowych.

Łącznie z podaną wczoraj liczbą jeńców ro­
syjskich na terenie wschodnim wynosi liczba 
jeńców wziętych w miesiącu maju przez wojska 
sprzymierzone około 1000 oficerów i przeszło 
300.000 żołnierzy.

Marsz armii Linsingena na Mikołajów.
Berlin, 3. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Twierdza Przemyśl wczoraj rano została 
przez nas zajęta, skoro w godzinach nocnych 
trzymające się jeszcze forty frontu północnego 
zostały wzięte szturmem. Łup nie da się jeszcze 
przeliczyć.

Kontrataki rosyjskie na kolumny atakują 
i na nasze stanowiska na wschód od Jarosławl 
w zupełności się rozbiły. w

Armia jenerała Linsingena prze naprzód 
kierunku Żydaczowa na północny wschód 2 
Stryja i walczy o odcinek Dniestru na zacho 
od Mikołajowa.

Łup walki koło Stryja powiększył się . 
60 oficerów i 12.175 wziętych do niewoli żołnie, 
rzy, oraz zdobytych 14 dział i 35 karabinów ma 
szynowych.

Wojska niemieckie w odległości 70 kilometró" 
na wschód od Libawy.

Berlin, 4. czerwca. Naczelna kwatera d0 
nosi: Nasze wojska osiągnęły po walce w m11 
scowości na wschód i północny wschód prz)] 
gające do Przemyśla, na linii Bolestraszyce. 
Torki—Poździacz—Starzawa. Łupów po upa 1 
ku Przemyśla nie można było jeszcze ustalic:. 
zeznań jeńców różnych gatunków broni wyn! • 
że Rosyanie w nocy z 2. na 3. czerwca, w kto 
przypuszczono szturm na Przemyśl, rozpoczt.. 
na całym froncie powszechny atak na armię 8 . 
nerała Mackensena. Ofenzywa ta została w sa 
mym zarodku zupełnie rozbita. od

W odległości 22 kilometrów na wschód 
Przemyśla niemieckie wojska pod dowództw 
generała Marwitza zdobyły szturmem wz§or.. 
z obu stron Myślatycz. Armia generała Lins 
gena znajduje się w toku przejścia dolnego ». / 
ja, na północny wschód od miejscowości te)
nazwy. . . 462Rosyjskie oddziały zostały wypędzone Prï 
naszą kawaleryę z miejscowości Lenen i Sr 
dy, 60 do 70 kilometrový na wschód od Liba . 
W okolicy Rubdzian na wschód od Kurszan.. 
pod Szawdynikami nad Dubissą rozbiły się n 
przyjacielskie ataki.

Koło Sawdynik ujęto 1970 Rosyan.
JoBerlin, 5. czerwca. Naczelna kwatera , st 

nosi: Położenie na wschód od Jarosławia Ie 
niezmienione.

Na wschód od Przemyśla znajdują się 
ska generała Marwitza w połączeniu z ausw.. 
węgierskiemi siłami w marszu w kierunku 
ścisk. L,

Armia gen. Linsingena odrzuciła nieprZ|' 
cielą z Kałusza i z Żurawna (nad Dniestrento

W następstwie odpartych wczoraj szy- 
Rawdzian i Sawdynik ataków rosyjskich ru la, 
ły wojska nasze naprzód, pobiły nieprzyjac970 
który opuścił przyczółek Sawdynki i ujęły 1 s 
jeńców. Dalej na północ były zwycięskie dla 
walki kawaleryjskie w okolicy Papelian.
Walka o przejście przez Dniestr. 10.900 jeńcó

i0'Berlin, 6. czerwca. Naczelna kwatera woj’ 
nosi: Niemieckie i austryacko-węgierskie 
ska na wschód od Przemyśla odrzuciły niePo- 
jaciela w stronę północno-zachodnią i polu“Lin 
wo-zachodnią od Mościsk. Armia generała zy 
singena zdobyła szturmem nieprzyjacielski Pr w 
czółek mostowy koło Żurawna i znajduje Slgd 
trakcie wywalczenia koło tej miejscowani je 
przejścia przez Dniestr. Także dalej na pol"nan 
postępuje ściganie naprzód. Przyniosło ono 6w 
dotychczas 10.900 jeńców, 6 dział i 16 karabin
maszynowych. jo

Nasza ofenzywa w okolicy Sawdyniko“ino- 
której przyłączyły się wojska stojące na PI ip 
cy i na południu, zyskała w kierunku wscho. jo 
dalej na terenie. Liczba jeńców podniosła Sieial 
3650. Dalej na południe, pod Ugianami, Z°nje 
atak rosyjskiej dywizyi odrzucony. Na POf"nje 
od Niemna odrzuciły niemieckie wojska ki- 
przyjacielskie oddziały na linię Sapiczys- 
Wilki.

Naczelne dowództwo arm*

Wojna niemiecko-francusků.
Walki we Francyi i Flandryi. d0-

Berlin, 2. czerwca. Naczelna kwater® od 
nosi: Koło Bixschoote na północny wscho Jar 
Steenstrate zestrzeliliśmy angielski samololficef 
dący nim jeden włoski i jeden belgijski 0 zar 
zostali wzięci do niewoli. Fabryka cukru ngeli 
chód od Souchez, do której wczoraj wtars 
Francuzi, została przez nas znowu zajętą-
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Podjęty przez Francuzów wieczorem na 
pasze pozycye koło Neuville atak został odpar- 
ty. Tylko mały, poza drogę Neuville-Ecurie wy- 
stający kawałek rowu został przez nieprzyjacie­
la obsadzony.

W lesie Kapłańskim trwa jeszcze walka z 
blizka o pojedyncze kawałki okopów.

Berlin, 3. czerwca. Naczelna kwatera do- 
nosi: Koło miejscowości Hooge, obsadzonej i sil- 
1116 umocnionej przez Anglików, około 3 kilo- 
metry na wschód od Ypern, wywiązała się wal- 
ka, która ma korzystny dla nas przebieg. Mu- 
Sieliśmy zestrzelić wieżę kościoła św. Marcina 
W Ypern, na której rozpoznaliśmy stanowiska 
obserwacyjne artyleryi nieprzyjacielskiej.

. W okolicy na północ od Arras działalność 
oojowa na froncie Souchez—Neuville i na połu- 
snie stamtąd znowu była bardzo ożywioną, 

rancuzi tam po południu i w nocy kilkakrotnie 
Podejmowali większe ataki, które w poszcze- 
gólnych miejscach doprowadziły do zaciętych 
walk z blizka. Wszędzie ponieśli Francuzi jak 
najcięższe straty, nie osiągnąwszy najmniejszych 

Orzyści. O posiadanie fabryki cukru koło Sou- 
nez toczy się jeszcze ciągle walka.

I Ogień artyleryi francuskiej na miejscowości 
ezące poza naszemi stanowiskami pochłonął 

wśród ludności francuskiej wczoraj znowu li- 
=-ne ofiary. W Angres zginęło lub odniosło rany -- - - ---mężczyzn, 15 kobiet i 10 dzieci, w Mericourt 
< kobiety.

W lesie Kapłańskim walki nie są jeszcze 
takończone. W Wogezach nasi lotnicy obrzucili 
pombami miejscowość etapową i węzeł kolejo- 
wy Remiremont i nieprzyjacielski obóz wojsko- 
wy koło Honheck. Mniejsze miejscowe potyczki 
.Ywiązały się dziś w nocy w okolicy Fechtal 

olo Metzeral.
, . Berlin, 4. czerwca. Naczelna kwatera do- 

yosi: Zamek i miejscowość Hooge na wschód od 
. Pern został przez nas wzięty szturmem z wy- 

tkiem kilku domów na zachodnim krańcu. An- 
slelskie kontrataki zostały krwawo odparte. Na 
wschód od Givenhi udało się wczoraj wieczorem 
weielskim wojskom wtargnąć w nasze pozycye. 

kontrataku został nieprzyjaciel wyrzucony 
Clężkiemi stratami. Trzy angielskie karabiny 
aszynowe pozostały w naszych rękach. Pozy- 

Znajduje się niepodzielnie w naszem posia- 
eaniu.

Fabryka cukru Souchez po zmiennej walce 
stala przez nas obsadzona. Na linii kolejowej 

a Zachód od Souchez walka w toku.
, Silny nieprzyjacielski atak na nasze rowy 
tlo i na północ Neuville złamał się w ogniu ar- 
oe ryjskim. Na południe od Neuville są w toku 
, dzisiejszej nocy walki z blizka. W lesie Ka- 

wanskim walkę zakończono. Udało nam się 
. *kszą część straconych rowów znowu odzy- 
Kać.

. Berlin, 5. czerwca. Naczelna kwatera do- 
wsl:.O resztki fabryki cukru w Souchez trwają 
welki dalej. Od dzisiaj znajduje się ona znowu 
sk: Posiadaniu Francuzów. Ataki nieprzyjaciel- 
we Pod Neuville zostały odparte. Pole lotnicze 

Dommartemond koło Nancy zostało obrzu- 
one bombami.

no ■ Berlin, 6. czerwca. Naczelna kwatera do­
gi S1: Ataki na nasze stanowiska na wschodnim 
tae • wzgórza Loretto zostały z ciężkiemi stra- 
s—i dla nieprzyjaciela odparte. Walczy się je- 
were tylko o kilka kawałków wysuniętych ro- 
g W. Reszty fabryki cukru pod Souchez są je- 
dire w posiadaniu Francuzów. We wsi Neuville 
ciole grupy domów zostały stracone. Nieprzyja- 
n skie podkopowe wysadzania minami w 
r—ampanii pozostały bez żadnego skutku. Ob- 
loł • śmy bombami twierdzę Calais i przystań 

niczą St. Clement, koło Luneville.
Naczelne dowództwo armii.

wojna angielsko-riemiecka.
Bombardowanie Londynu.

N: Londyn, 2. czerwca. Admiralicya donosi: 
na"mieckie okręty powietrzne rzuciły 90 bomb 
og piasto Londyn. Były to przeważnie bomby 
sowe, które wywołały szereg pożarów.

Akcya niemieckich statków powietrznych.
Berlin, 5. czerwca. Biuro Wolffa donosi 

urzędowo: D. 4. czerwca zatopiła niemiecka 
łódź podwodna rosyjski krążownik minowy ty­
pu »Amour«, koło Bałtysza.

W nocy z 4. na 5. czerwca wykonały nasze 
marynarskie statki powietrzne atak na umo­
cnione ujście Humber i punkt oparcia floty Har- 
wigh (w Anglii). Zakłady fortowe Harwigh zo­
stały obficie i z dobrym skutkiem obrzucone 
bombami. Liczne wielkie pożary i eksplozye, 
między nimi szczególnie silna rezerwoara gazo­
wego lub z oliwą zostały zauważone. Następnie 
obrzucono bombami stacyę kolejową. Nasze 
statki powietrzne były gwałtownie ostrzeliwa­
ne przez lądowe i okrętowe działa, nie zostały 
jednak trafione. Wróciły w zupełnie dobrym 
stanie.

Zast. szefa szt. adm. maryn.: v. Behnke.

Straty angielskie w okrętach.
Biuro Reutera donosi: Według zestawienia 

admiralicyi od początku wojny straty angielskie 
wynoszą 130 okrętów, podczas gdy w tymże 
czasie 56.311 okrętów zawinęło do portów an­
gielskich lub odpłynęło z nich.

^ 0^764

 

Ma . . .

Zwycięskie walki Turków.
Konstantynopol, 2. czerwca. Główna kwa­

tera donosi: Na froncie dardanelskim wojska 
nasze zaskoczywszy nieprzyjaciela na lewem 
skrzydle przed Sedil Bahr, zajęły umocnione 
nieprzyjacielskie okopy i zniszczyły je zupełnie, 
chociaż znajdowały się one pod osłoną ognia 
dział nieprzyjacielskich okrętów wojennych. Na­
sze baterye po stronie anatolijskiej ostrzeliwały 
ze skutkiem nieprzyjacielskie stanowiska koło 
Sedil Bahr, same nie będąc wystawione na ogień 
nieprzyjacielskich okrętów.

Mały nieprzyjacielski krążownik najechał 
przedwczoraj na płytkie miejsce naprzeciw Kusz 
Addah na południowem wybrzeżu Smyrny. 
Oostrzeliwała go nasza artylerya. Na pokładzie 
krążownika wybuchł pożar. Krążownik ostate­
cznie został uruchomiony i odprowadzony przez 
dwa nieprzyjacielskie torpedowce.

Krążownik franc. »Ernest Renan« ostrzeli­
wał wczoraj otwarte miasto nadbrzeżne Kaifa.

W nocy na 29. maja zajął oddział wojska 
tureckiego w kanale Suezkim około Adjiguel 
mały angielski okręt i zniszczył maszyny i kotły. 
Inny oddział turecki ostrzeliwał po południu 
skutecznie oddział nieprzyjacielski, który tylko 
słabo odpowiadał na ogień.

Konstantynopol, 4. czerwca. Agencya tel. 
»Milli« donosi z wielkiej kwatery: Na froncie 
dardanelskim trwał wczoraj słaby ogień artyle­
ryi i piechoty. Nasze azyatyckie baterye nad­
brzeżne ostrzeliwały nieprzyjacielskie pozycye 
pod Sedil Bahr. Na innych frontach bojowych 
nie zdarzyło się nic szczególnego.

Cesarz Wilhelm u naczelnego komendanta arc. 
Fryderyka.

Wiedeń, 5. czerwca. Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą pod datą 4. b. m.:

Cesarz niemiecki przybył automobilem do 
miejsca siedziby c. i k. naczelnej Komendy, aby 
Naczelnemu Komendantowi armii marszałkowi 
polnemu Arcyksięciu Fryderykowi wyrazić oso­
biście najserdeczniejsze życzenia z powodu 
przypadającego dziś dnia urodzin Arcyksięcia 
oraz z powodu zdobycia Przemyśla. Podczas 
obiadu wznosił cesarz Wilhelm toast, w którym 
w dobitnych słowach podniósł znaczenie osta­
tniego powodzenia wojsk sprzymierzonych, 
oraz uczcił osobę zwycięskiego Marszałka Pol- 
nego.

Podczas przybycia, jak i podczas odjazdu 
bardzo liczna publiczność, zgromadzona w uli­
cach zgotowała cesarzowi Wilhelmowi owacyę.

Przeniesienie siedziby władz tryesteńskich.
Namiestnictwo tryesteńskie przeniosło się 

do Postojny.
Trvesteńska Izba handlowa rozpoczęła 

urzędowanie w Wiedniu.

Wydział krajowy z Gorycyi przeniósł się 
do Wiednia.

Generał Dankl w Tyrolu.
Zamianowanie arcyks. Eugeniusza naczel­

nym wodzem armii przeciw Włochom i z a - 
mianowanie gen. Dankla komen­
dantem w Tyrolu wywołało wielką radość 
w Tyrolu i Przedarulanii. Tyrol zna dobrze ar­
cyksięcia Eugeniusza, który do roku 1912 był 
inspektorem armii w Insbrucku i gen. Dankla, 
który przed wojną dowodził korpusem ins- 
bruckim. Szefem sztabu armii jest generał ma­
jor Pichler, Tyrolczyk. W Tyrolu i Przedarula­
nii zgłosiło się od Zielonych Świąt 
przeszło 12.000 ochotników, z których 
prawie połowa przekroczyła wiek wojskowy. 
Około 1500 ochotników liczy od 65 do 70 lat 
życia.

Dzienniki insbruckie donoszą, że rozwiąza­
ne zostały rady miast w Trydencie, Rovereto i 
Riva. Ewakuacyę Trydentu już ukończono, a 
teraz przeprowadza się ewakuacyę gmin sąsie­
dnich. Pozostała ludność otrzyma karty legity­
macyjne (jak w Krakowie). Banki i kasy z Bri- 
xen i Bruneck przeniosły się do Insbrucku. Na 
linii kolejowej Villach—Franzensfeste—Trydent 
wstrzymano przewóz osób cywilnych. — Kursu­
je tylko pociąg pocztowy, w którym osoby cy­
wilne mogą jeździć wyłącznie na podstawie oso­
bnych legitymacyi.

Armia niemiecka.
'Londyn, 3. czerwca. »Times« donosi z No­

wego Jorku: »Evening Post« ogłasza na wybi- 
tnem miejscu wrażenia pewnego bardzo znane­
go kupca, który przez kilka tygodni bawił nie­
daleko frontu wojennego. Kupiec ten pisze, że 
Niemcy mają dość środków żywności, aby prze­
trzymać wojnę. Armię niemiecką obliczają na 
7 milionów ludzi, a 3 miliony jeszcze się ćwiczy. 
O Anglii pisze: Wyniosłem ogólne wrażenie, że 
naród ten nie poznał jeszcze całej powagi poło­
żenia.

Umowa Włoch z trójporozumieniem.
»Vossische Zeitung« donosi z Amsterdamu: 

W dyplomatycznych kołach holenderskich za­
pewniają, że Włochy jeszcze dnia 24. kwietnia 
zawarły umowę z trójporozumieniem, a to na 
następujących warunkach: 1) Włochy otrzyma­
ją pożyczkę w wysokości 5 miliardów lirów. 
2) Anglia obejmuje gwarancyę na 500-miIiono- 
wy kredyt na dostarczenie Włochom amunicyi 
z Ameryki, 3) Na dalszy kredyt w wysokości 300 
milionów koron na dostawę środków żywności 
z Ameryki. 4) Francya dostarczy pewną ilość 
ciężkich dział systemu Creuzota. Trójporozu- 
mienie poręcza Włochom odstąpienie znanych 
terenów, w czem całego wschodniego wybrzeża 
adryatyckiego, z wyjątkiem Antivari i kilku 
portów, które Serbia wybierze. 6) Włochy do­
starczą półtora miliona żołnierza.

San Marino w wojnie z Austryą i Niemcami.
Jak dziennik »Ordine« donosi, zamierza re­

publika San Marino, wezwana do tego przez 
Salandrę i Sonnina, wypowiedzieć wojnę Niem­
com i Austro-Węgrom.

(Cała siła zbrojna rzeczypospolitej San Ma­
rino na stopie pokojowej wynosi dwunastu żan­
darmów. Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa pospolite ruszenie San Marina, liczące 950 
ludzi i 39 oficerów na stopie wojennej, nie za­
waży zbytnio na szali wypadków wojennych.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Boże Ciało w głównej kwaterze. Kwate­

ra główna, 3. czerwca. Przy sprzyjającej 
wspaniałej pogodzie odbyła się dziś w kwaterze 
głównej zwykła procesya Bożego Ciała w szcze­
gólnie uroczysty sposób. Brali w niej udział: 
arcyks. Fryderyk, następca tronu, 
przedstawiciele korpusu oficerskiego, jak ró­
wnież i grona urzędniczego.

Mianowania w wojsku. Kadetami w rezer­
wie zamianowani zostali następujący ochotnicy 
jednoroczni przy 31. p. p. obrony krajowej: Ed­
mund Goszyk, Fryderyk Huml, Leopold Safier,.
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Eugeniusz Horubski, Emil Wałek, Pius Rudolf 
Benda, Stefan Gabzdyl, Fryderyk Berger, Eu­
geniusz Kristin, Jan Krumplowicz, Karol Fuka- 
ła, Ludwik Lukšik, Paweł Lasota, Paweł Hła- 
wiczka (L), Adolf Fryderyk Sadowski, Ludwik 
Skrzypek, Karol Tomiczek i Karol Sztwiertnia.

Z okazyi odzyskania Przemyśla miasto na­
sze było udekorowane licznemi chorągwiami. 
Radosna wiadomość o odzyskaniu pokonanej 
przez głód twierdzy, tak drogiej zwłaszcza dla 
serc polskich, nadeszła do nas właśnie w czasie 
uroczystej procesyi Bożego Ciała. Pierwsze 
chorągwie pojawiły się na Domu Narodowym.

Wyniki przeglądów pospolitego ruszenia. 
Z 933 obowiązanych do służby w pospolitém ru­
szeniu z miasta Bielska wzięto 394; z 2892 po­
wiatu bialskiego wzięto 1644; z Lipnika koło 
Białej wzięto z 452 odstawionych 271; z 396 
mężczyzn z miasta Frýdku wzięto 250.

Czy drugie powołanie pospolitego ruszenia 
od 43 do 50 lat pójdzie w całości do przeglądu? 
Ponieważ powstała wątpliwość, czy także wy­
służeni żołnierze w wieku 43 do 50 lat mają się 
stawić do przeglądu, czy wprost będą powołani 
do służby wojskowej, udali się niektórzy posło­
wie do ministra wojny z żądaniem, aby także 
wysłużonych żołnierzy poddano przeglądowi i 
tylko według zdolności fizycznej wcielano ich 
do armii, i aby w razie włączenia ich do armii 
pozostawiono im szarże, które w służbie woj­
skowej piastowali. Minister oświadczył, że ży­
czenia te będzie się starał uwzględnić. W Trye- 
ście odbyły się już przeglądy 43- do 50-letnich, 
którym poddano także i byłych żołnierzy.

Ostrzega się publiczność we własnym inte­
resie. Wkładanie pism czy to kart pocztowych 
do pakietów jest obecnie wzbronione. O ile ja­
kie pisma czy to kartki w pakietach pocztowych 
znajdować się będą, zostanie posyłka zatrzy­
mana i nadawca naraża się na nieprzyjemności.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w miesiącu maju 112 stron na 
wkładki oszczędności 32.477 K 90 h, a wyjęło 
29.577 K 50 h, Stan wkładek wynosił z końcem 
maja 1,126.624 K 39 h, udziałów 64.213 K 29 h, 
razem 1,190.837 K 68 h. Stan wypożyczek wy­
nosił 1,129.547 K 42 h. Bank cieszyński płaci za 
wkładki 41%. — Drugiej pożyczki wojennej 
subskrybowano w »Banku« ogółem na 85.000 K.1

Ceny mięsa. Przed 150 laty kosztował funt 
mięsa wołowego 3, cielęcego 4, wieprzowe­
go 5, łoju 8 krajcarów. Krowa kosztowała 8, cie­
lę 3 reńskie. Przed wojną w r. 1866 kosztowała 
krowa 25 reńskich.

Znak czasu. W witkowickich hutach pracu­
je obecnie około 100 kobiet; 70 z nich pracuje 
przy maszynach, wyrabiających szrapnele.

Z sali sądowej, (Lichwa wojenna.) 
Pocztmistrz Kobierski z Bielska chciał zakupić 
od gospodzkiego i handlarza zbożem Ferdynan­
da Neumanna w Jasienicy 50 centnarów metr, 
owsa. Neumann żądał 38 K za centnar. Cen? ta 
wydała się Kobierskiemu za wysoką. Poczekał 
więc jeszcze 8 dni i kiedy potem chciał ostate­
cznie załatwić interes. Neumann żądał już za 
centnar 50 K, więc o 12 K więcej, niż przed 8 
dniami. Pocztmistrz doniósł o tern do sądu, któ­
ry zarządził dochodzenie przeciw Neumannowi. 
Sąd na podstawie orzeczeń rzeczoznawcy przy­
szedł do przekonania, że podniesienie ceny 
owsa nie było niczem uzasadnione i skazał prze­
to Neumanna na 500 K grzywny lub 10 dni are­
sztu. Przy rozprawie apelacyjnej w Cieszynie 
kara ta została zatwierdzona.

Cholera. Według ogłoszenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 3. b. m. stwierdzo­
no u rosyjskich jeńców w Dziedzicach 26 wy­
padków cholery.

Zmarl w Cieszynie rzeźbiarz Rajmund Schu­
ster w 43. roku życia po dłuższej chorobie.

Zmarł w tych dniach w Bernie starszy rad­
ca górniczy Szpoth, były dyrektor kopalni hr. 
Larischa. Zwłoki przewieziono do Mor. Ostra­
wy i tam je przy olbrzymim udziale urzędników 
górniczych z całego rewiru pochowano. Zmarły 
położył znaczne zasługi około podniesienia ko­
palń hr. Larischa. W historyi górnictwa połączo­
ne zostanie na zawsze z jego nazwiskiem uga­
szenie w elkiego pożaru w szybach karwińskich. 
Dyrektor Szpoth występował wszędzie jako 
uświadomiony Czech.

Z Dąbrowej. Żona nauczyciela Gonsiorka 
otrzymała z niewoli rosyjskiej od jednego z ofi­
cerów telegram, że mąż jej zmarł. Śmierć 
ś. p. Gąsiorka wywołała tu wielkie wrażenie, 
bo nieboszczyk od szeregu lat sprawował tu

urząd, nauczyciela ludowego, p óźniej wydział D- 
wego i profesora polskiej szkoły górniczej, i 
wszędzie sobie zjednał poważanie i szacunek. 
Rodzinie ślemy serdeczne wyrazy współczucia.

Z Dolnej Olszówki (koło Bielska). Pasterz 
od rolnika Pawła Thomkego bawił się strzelbą, 
o której przypuszczał, że nie jest nabitą i w żar­
cie celował do komornicy Maryi Ui banke. Na­
gle strzelba wypaliła i ładunek szrotu zranił 
Urbankową ciężko w brzuch. Chociaż pomoc 
była pod ręką, Ui bankowa niebawem w szpita­
lu bielskim zmarła,

Z Mor. Ostrawy. Na targ tutejszy, odbyty 
dnia 2. b. m., spędzono 522 sztuk bydła: jałówek 
20, byków 68, wołów 49, krów 252, cieląt 85, 
wieprzów 48. Osiągnięto następujące ceny za 
100 kg żywej wagi w koronach: jałówki 180— 
262, byki 190 320, woły 200—292, krowy 144 
—330, cielęta 136—180, wieprze 370—380.

Nieodzowny 
»Anker-Liniment.

środek dla żołnierzy. Dr. Richtera 
Capsici compos.« zastępuje »Anker- 

Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym środ­
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze za­
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumatyźmie, 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach w 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie tego 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego pre­
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym domu. 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy prze­
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawieni na 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na prze­
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, gajowi, 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza także tu­
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla żoł­
nierzy w polu jest Ank er - Liniment, nie­
zbędnym środkiem; można go wygodnie posłać 
jako list połowy. Otrzymać można w aptekach lub wprost 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem«, Praga, L, ul. 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka.

CHŁOPAKA
do posług poszukuje 

KSIĘGARNIA »STELLA« w CIESZYNIE.
Franciszek Branka we Frysztacie nr. 437 

poszukuje 

dobrego czeladnika, 
do wyrobu rur do studzien, kamieni, schodów 

betonowych, ram grobowych i t. d.
W klasztorze Braci Miłosiernych w Cieszynie 

przyjęty zostanie 

Krawiec domowy, 
który ma pełnić zarazem obowiązki

Miesięczna płaca 24 K i całe utrzymanie.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. 
wyszły dwie brosżurki na czaoie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
w pieśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„Habożelistwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra’ w Cieszynie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszeni* zarejestrowane s nieograniczoną poręką 

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela potyczek na hipotekę i weksle na nmiarkowany procent i przyjmuj

@@000

Czeki pocztowe 

na żądanie.

wkładki na oszczędność
1 płaci od nich

@0000 od dnia następnego po wpłacie.

Dom nowo wybudowany
wraz z 3 morgami pola, kawałkiem lasu, jest na. 
tychmiast do sprzedania. Bliższej wiadomoścl 
udzieli Franciszek Siwek w Mał. Kończycach» 

p. Zebrzydowice, Śląsk.

Zwyczajne walne zgromadzenie 
ZWIĄZKU SPÓŁEK ROLNICZYCH

w

W KSIĘSTWIE CIESZYNSKIEM, 
stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką, 

odbędzie się 
sobotę, dnia 19. czerwca 1915, o godz. %10 

przed południem

1.
2.
3.
4.
5.

6.

7.

w sali »Domu Narodowego« w Cieszynie.

Porządek dzienny:
Sprawdzenie legitymacyi delegatów.
Zagajenie i przywitanie gości. 
Odczytanie protokołu. 
Sprawozdanie Dyrekcyi.
Sprawozdanie Rady nadzorczej i jej wnioski: 
a) o uchwalenie rachunków i preliminarza: 
bj o udzielenie absolutoryum Dyrekcyi i Radź* 

nadzorczej.
Odczytanie sprawozdania rewizyjnego Pows-. 
chnego Związku spółek rolniczych we Wiedna. 
Wybór uzupełniający jednego członka Rady na 
zorczej.
Wnioski i życzenia.8.

nie
Zarazem ogłaszamy, że rachunek roczny, zestawie 

__  majątku, wnioski przedstawić się mające walne 
zebraniu i sprawozdanie Rady nadzorczej wyłożone 6 

kancelaryi patronatu Związku, plac Teatralny nr 
w Cieszynie, celem przejrzenia przez członków.

W Cieszynie, dnia 5. czerwca 1915.
DYREKCYA ZWIĄZKU SPÓŁEK ROLNICZYCH 

W KSIĘSTWIE CIESZYNSKIEM:
Ks. Józe! Janša, Dr. Jan Michejde’

zast. prezesa. patron.
Józef Bitko. Jan Martinek. Andrzej Teper’

Zaakomiole wypróbowanem dla żołnierzy w polu l 
w ogóle dla każdego najlopszem 

wcieraniem uśmierzającem ból 
przy zaziębleniach, renmatyzmie, podagrze, infla- 
enoy, przy bolach gardła, piersi 1 pleców i.t.d. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K —*80, 1*40, 9-—.

Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednio 6 
sprowadzić można Rp

7. apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem“ A I A 
Praga 1. Elisabethstrasse 6. .17

Codzienna wysyłkę. Y ,

MMin MMM*•aanus ■■■■L ■■■■■■!

Karola AIInocha: 
Teł.

kawiarnia narodowa 
nr. 180 w CIESZYNIE. Tel. nr. 

Dobrze wentylowane lokale. B. 
Bogaty wybór czanopism. SB 

Piwo pilznieńskie i cienzyńskie, piwo cesi arnkie as 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych- Je 

Zimnyiciepłybutet S 
O liczne odwiedzanie uprasza J*

KAROL ALLNOCH, kawiarz as

(000

@0000

Czeki pocztowe 

na żądanie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Snchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor:



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cona
“alorocznie 
ofrocznie , 

“Wartalnie .

z przesyłką pocztową:
. 7 K — 
. 3 » 50 
. 1 » 75

h

Bez przesyłki pocztowej: 
Rocznie . . . 6K- 
"rocznie . ... 3 » — 
—ertalnie .... 1 » 50 

Rocznik 68.

h

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia II. czerwca 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znaeznie 

taniej.

Nr. 47.

• nee Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin mlodzieżą katolicką im. blag. Melchiora ürodzieckiego" v Cieszynie. "W

Odzyskanie Stanisławowa-
Większe pomyślne walki z Wiochami 

kolo Gorycyi.
175031

Welki na granicy Tyrolu, Karyntyi i Pobrzeża.

Na Wiedeń, 7. czerwca. Urzędowo donoszą: 
ty Pograniczu tyrolskiem działała nasza artyle- 

7 widocznem powodzeniem.
c>. o granicy Karyntyi na wschód od przełę- 
F. ’i öcken nasze wojska zdobyły napowrót 
zajakofel, który nieprzyjaciel przejściowo był 

s—Na obszarze Krn odbywa się walka w dal- 
ko ciągu. Włosi musieli opróżnić miejscowość 

sie Nad rzeką Isonzo nieprzyjaciel miejscami 
Y zoliża.

w Wiedeń, 8. czerwca. Urzędowo donoszą: 
ja . "obrzeżu przygotowuję, zdaje się, nieprzy- 
Iscel powszechny atak na nasze pozycye nad 
ta, Z0. Jego dotychczasowe, odosobnione na- 
odia koło Gradyski i Zafrado zostały krwawo 
gr arte. W karyntyjskim i tyrolskim terenie 
tylecznym trwa dalej bezskuteczny ogień ar- 
k.ryi włoskiej. Oddział strzelców alpejskich, 
drorY obsadził Monte Piano na południe od San- 
ol ‘.Z0stał przez nasze wojska rozpędzony. W 
sp. icy Ala zjawili się Garibaldczycy, szerząc 

"Stoszenie.
p:"rwszy większy atak nieprzyjaciela i jego 

ciężkie straty.
P; Wiedeń, 9. czerwca. Urzędowo donoszą: 
walwszy większy atak nieprzyjaciela, skiero- 
mnly Wczoraj po południu przez wojska w sile 
stolei więcej jednej dywizyi na przyczółek mo- 
kiery koło Gorycyi został odparty wśród cięż- 
ogn: strat Włochów. Cofnęli się tłumnie wśród 
P 5 a artyleryi i musieli zostawić kilka armat, 
at tobny los spotkał nieprzyjacielskie próby

U koło Gradyski i Monfalcone.
Pr, Walki na granicy Karyntyi, na wschód 
w elęczy Plöcken i obustronny ogień artyleryi 
for. oszarze naszych karyntyjskich i tyrolskich 

lokacyjnych zapór trwają dalej.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Akeya zwycięska powietrznej floty austr.

N; Wiedeń, 8. czerwca. Urzędowo donoszą: 
rar"Zyjacielski statek powietrzny »Cita di Fer- 

2 R. Został w powrocie dzisiaj rano o godz. 6. 
(kieleki pociskami samolotu marynarki »L 48« 

Townik porucznik liniowy Glasing, obserwa­

tor kadet marynarki v. Foiłsch) na południowy 
zachód od Lussin podpalony i zniszczony.

Wiedeń, 8. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Samolot marynarki »L 47« (kierownik prucznik 
fregaty Baufild, obserwator kadet marynarki v. 
Strobel) obrzucił skutecznie dzisiaj rano bom­
bami Wenecyę, a mianowicie halę balonów Mu- 
lano, Campalto, tudzież nieprzyjacielskie kontr- 
torpedowce, wzniecił kilka pożarów i ostrzeli­
wał z karabinów maszynowych obóz namio­
towy.

Dowództwo floty. -

Krążowniki włoskie na wodach dalmatyńskich.
Wiedeń, 8. czerwca. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Dnia 5. czerwca pojawiło 
się kilka krążowników i kontrtorpedowców 
włoskich na wodach dalmatyńskich. Celem tych 
nieprzyjacielskich przedsięwzięć było ostrzeli­
wanie kolei żelaznej Mihonice, oraz kilku la­
tarni morskich na wyspach Lissie, Lagoście i 
Cazza. Ostrzeliwane objekty poniosły tylko nie­
znaczne szkody.

Utarczka ze strzelcami alpejskimi.
Wieaeń, 8. czerwca. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Osobny oddział informacyjny 
pod kierunkiem chorążego Kesökesa wraz ze 
starszym strażnikiem skarbowym Rosmannem 
i 30 ludźmi zdobył w niedzielę szturmem koło 
Cra Melaria na południowy zachód od szczytu 
Straniger rów strzelecki, obsadzony przez 20 lu­
dzi pułku strzelców alpejskich nr. 2. Oddział 
ścigał następnie uciekającego wroga, zabił oko­
ło 15 z nich i zranił, poczem podpalił chatę, wy­
pełnioną zapasami. Następnie oddział dokonał 
odwrotu wśród ostrzeliwania i stracił tylko je­
dnego w zabitym i jednego w zranionym. Cho­
rąży Kesökes i strażnik Rosmann zostali natych­
miast odznaczeni.

Z walk na granicy włoskiej.
Sprawozdawca wojenny »N. Fr. Presse« do­

nosi z południowo-zachodniego terenu wojenne­
go: Walki na południu zaczęły się pomyślnie. 
Ludność współdziała dzielnie i wytrwale. Podo­
bnie jak w r. 1809, tak i teraz lawiny kamieni, 
spadające z gór, pogrzebały niejeden włoski od­
dział. Dezerterzy włoscy, w pełnem uzbrojeniu, 
przechodzą setkami na stronę austryacką; raz 
przynieśli z sobą także karabiny maszynowe.

Wojna 120091 5454

Przekroczenie Dniestru koło Żurawna.
Wiedeń, 7. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Po ciężkiej klęsce pod Przemyślem rosyjskie 
kierownictwo armii zwróciło w ostatnich dniach 
gwałtowne wysiłki przeciw naszym pozycyom 
na lewym brzegu Prutu, aby wymusić gwałto­
wne ich przełamanie. Zwłaszcza na obręb Ko­
łomyja—Delatyn nieprzyjaciel rzucał coraz to 
nowe siły do bitwy.

Podczas gdy te wszystkie ataki rozbiły się 
o wytrwałą waleczność armii -jenerała barona 
Pflanzer-Baltina wśród olbrzymich strat Ro- 
syan, zbliżyły się od zachodu wojska sprzymie­
rzone pod wodzą jenerała Linsingena.

Zajęły one wczoraj Kałusz, okolicę na pół­
noc od tego miasta i wzgórza na lewym brzegu 
Dniestru na północ od Żurawna.

Między Bystrzycą Nadwórniańską a Łom­
nicą wojska nasze przyłączyły się do tego ataku.

Walki na wschód od Przemyśla i Jarosła­
wia trwają dalej.

Na północ od Mościsk nieprzyjaciel musiał 
cofnąć się z Czerniawy. Odosobnione, bezsilne 
kontrataki Rosyan załamały się.

Koło Przemyśla wpadło w ręce zwycięzców 
od 1. czerwca 33.805 jeńców.

Odpędzenie Rosyan na Stanisławów i Halicz.
Wiedeń, 8. czerwca. Urzędowo donoszą: 

W terenie Prutu i Dniestru prowadziły wojska 
sprzymierzone dalej atak przez ł anczyn, Na- 
dwórną i Kałusz, odrzuciły nieprzyjaciela na 
Stanisławów i Halicz, rozwinęły się dalej na le­
wym brzegu Dniestru na wschód i północ od Żu­
rawna i ujęły znowu 6200 jeńców Zresztą poło­
żenie na północy niezmienione.

Stanisławów odzyskany.
Wiedeń, 9. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Na południe od Dniestru stracili Rosyanie po­
nownie na terenie. Wśród licznych walk pości­
gowych, prąc naprzód zwycięsko, osiągnęli 
wczoraj sprzymierzeńcy na północ od Kołomyi 
linię Kułaczkowce—Korszów; zyskali wzgórza 
koło Otynii, wieczorem wzięli w posiadanie 
Stanisławów i posunęli się dalej ku Haliczowi. 
Dzień ten przyniósł 5500 jeńców.

Na reszcie frontu w Galicyi i Królestwie 
Polskiem nie zaszło nic szczególnego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Wiedeń, 7. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Na bałkańskim placu wojny panuje spokój z 
wyjątkiem odosobnionych potyczek na granicy.

Wiedeń, 9. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Na granicy serbskiej toczą się tu i ówdzie 
utarczki oraz walki artyleryi bez znaczenia.

Koło Koryta została rozbita czarnogórska 
banda w austryacko-węgierskich uniformach, 

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

nowe. W dalszym pościgu zyskaliśmy po zabez­
pieczeniu się oq strony Kowna gościniec Ma- 
ryampol—Kowno.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna 53 53

nad wschodniem wybrzeżem, zrzucił bomby Pa' 
łące i eksplodujące, które na dwóch miejscac 
wywołały pożary. Pięć osób zostało zabityct 
40 rannych. •

Wojna niemiecko-rosyjska.
33.805 jeńców z walk o Przemyśl.

Berlin, 7. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Podczas walk o twierdzę Przemyśl zabra­
no do niewoli 33.805 jeńców rosyjskich.

Na wschód od Przemyśla wojska sprzymie­
rzone prowadziły dalej walki z powodzeniem i 
wyparły nieprzyjaciela na północny zachód od 
Mościsk na Wisznię.

Części armii jenerała Linsingena przekro­
czyły koło Żurawna Dniestr i zdobyły szturmem 
wzgórza na północno-wschodnim brzegu.

Dalej na zachód pościg dotarł do linii No- 
wica—Kałusz—T omaszowce.

Zdobycz wzrosła tu na przeszło 13.000 jeń­
ców.

Na północ od Kurszan w Kurlandyi nasza 
kawalerya wymusiła przejście przez Windawę 
i ruszyła naprzód w kierunku południowo- 
wschodnim.

Na południowy wschód od Kurtowian i w 
okolicy na wschód od Sawdynik nasza ofenzy- 
wa czyni dobre postępy. Wzięliśmy dalszych 
3340 jeńców i zabraliśmy 10 karabinów maszy­
nowych.

Na wschód od Niemna brzeg rzeki aż po 
Sapieżyszki został oczyszczony z wroga.

Dalsza pomyślna ofenzywa.
Berlin, 8. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschód od Przemyśla położenie jest 
wogóle niezmienione. Liczba jeńców ujętych 
przez armię Mackensena od 1. czerwca wynosi 
przeszło 20.000. Na wzgórzach koło Nowoszyny, 
na północny wschód od Żurawna, ponownie po­
biły wojska generała Linsingena nieprzyjaciela. 
Pościg dotarł do linii Bukaczowce— na połu­
dnie od Hrehozowa — na południe od Mołody- 
niec. Na południe od Dniestru przekroczyliśmy 
odcinek Siwka i dotarliśmy do Mysłowa, na 
wschód od Kałusza, Wojniłowa, Seredna, Koło- 
dziejowa. Zdobycz z tego dnia wynosi 4200 jeń­
ców, 4 działa, 12 karabinów maszynowych.

Nasz ruch atakowy w okolicy Szawli i na 
wschód Dubissy postępuje dalej. Na południowy 
zachód od Płocka zmuszony został do wylądo­
wania nieprzyjacielski samolot, który zabrali­
śmy.

Odwrót rosyjski w stronę Kowna.
Berlin, 9. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschód od Przemyśla położenie nie­
zmienione. Na północny wschód od Żurawna po­
wstrzymały wojska generała Linsengena rosyj­
ski kontratak. Dalej na południe trwają walki o 
wzgórza na wschód od Halicza i na zach. od Je- 
zupola. Stanisławów jest w naszem posiadaniu. 
Ujęto 4500 jeńców i zdobyto 13 karabinów ma­
szynowych.

Na wschodniem wybrzeżu Windawy w Kur­
landyi zajęto Kobyle, na północny wschód Kur- 
szany. Z południowego zachodu zbliżają się woj­
ska nasze w ataku ku miastu Szawlom.

Nad Dubissą zostało odrzucone nieprzyja­
cielskie skrzydło północne zapomocą ataku 
oskrzydlającego w stronę południowo-wscho­
dnią, Nasze skrajne linie dosięgły gościńca Be- 
tygola— Hojza.

Na południe od Niemna rozpoczęli Rosya- 
nie po zaciętych walkach koło Dombowy—Rudy 
i Koźliszek odwrót w kierunku Kowna. Ujęto 
około 300 jeńców i zdobyto 2 karabiny maszy­

Walki we Francyi i Flandryi.
Berlin, 7. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na stoku wschodnim wzgórza Loret to 
Francuzi wznowili w porze popołudniowej i wie­
czornej ataki, które w ogniu naszym zupełnie 
się załamały. Dalsze usiłowania ataku w nocy 
zostały w zarodku stłumione. /

Na południowy wschód od Hebuterne (na 
wschód od Doullens) atakował nieprzyjaciel 
dzisiaj rano bez skutku. Walka nie jest jeszcze 
ukończoną.

Szeroki atak francuski na północny zachód 
od Moulin-Sous-Touvent został po większej 
części natychmiast odparty. Tylko w jednem 
miejscu dotarł nieprzyjaciel do naszych najprze­
dniejszych rowów, o które się jeszcze walczy.

Nasze pozycye koło Vauvois, na południo­
wy wschód od Varennes, wczoraj wieczór zo­
stały zaatakowane. Mimo użycia bomb, które 
zalały nasze rowy lekko zapalnym płynem, nie 
udało się Francuzom wtargnąć do naszych po- 
zycyj. Z ciężkiemi stratami nieprzyjaciel uciekł 
z powrotem do swoich rowów.

Berlin, 8. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodnim stoku wyżyny Loretto roz­
biły się zupełnie nieprzyjacielskie ataki. Także 
na południe Neuville został wstrzymany nie­
przyjacielski atak przez ogień naszej artyleryi. 
Wokolicy na południowy wschód od Hebuterne 

trwały jeszcze walki. Atak na północny zachód 
od Soissons koło Moulin sous Touvent został 
wskutek naszego kontrataku zatrzymany. Koło 
Ville au bois, na północny zachód od Berry au 
Bac, poniósł nieprzyjaciel znaczne straty przy 
bezskutecznej próbie odzyskania straconych w 
maju pozycyj. Koło Donai zestrzeliliśmy nie­
przyjacielski samolot.

Berlin, 9. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodnim stoku wzgórza Loretto za­
mierzające atak siły nieprzyjacielskie zostały 
wczoraj po poł. rozpędzone naszym ogniem. Na 
południowo-wschodnim stoku tegoż wzgórza 
rozbił się atak nieprzyjacielski. Ostatnią grupę 
domów, pozostającej już od 9. maja w większej 
części w rękach Francuzów wsi Neuville, zosta­
wiliśmy dziś w nocy w rękach nieprzyjaciela 
Na południe od Neuville odparliśmy powtarza­
jące się ataki z ciężkiemi dla Francuzów strata­
mi. W okolicy na południowy wschód od Hebu- 
derne walka po nieudałym rannym ataku Fran­
cuzów jest znowu w toku. W lesie Kapłańskim 
zostały nieprzyjacielskie ataki krwawo odparte. 
Tylko o małe miejsce naszego najskrajniejszego 
rowu toczą się walki.

Naczelne dowództwo armii.

178 granatów na kwaterę niemieckiego na­
stępcy tronu.

Berlin, 6. czerwca. Urzędowe sprawozda­
nie francuskie opiewa: Prócz nowych postępów 
naszych wojsk w labiryncie na południowy 
wschód od Neuville, nie zaszło nic ważnego.

Dnia 29. z. m. francuskie aeroplany rzuciły 
na główną kwaterę następcy tronu 178 grana­
tów. Wiele z nich cel osiągnęło. Rzucono także 
kilka tysięcy strzałek lotniczych. Aparaty były 
silnie ostrzeliwane, ale uszły bez uszkodzeń.

Biuro Wolffa dodaje do tego: Na podstawie 
informacyj ze sfer kompetentnych dodać należy, 
że bomby zabiły kilku żołnierzy, zresztą nikt 
nie odniósł szwanku.

Wojna angielsko nigmiecka.
Zeppelin nad wybrzeżem Anglii.

Londyn, 7. czerwca. Sztab admiralicyi do­
nosi: W niedzielę w nocy pojawił się Zeppelin

Bombardowanie doków w Kingsdown.
• wBerlin, 7. czerwca. Biuro Wolffa donosi: . 

nocy z 6. na 7. czerwca wykonały statki P0' 
wietrzne naszej marynarki zwycięskie ataki na 
doki Kingsdown i Grinsby. Mimo silnego ostrz®' 
liwania wróciły nieuszkodzone.

Zast. szefa szt. admir.: von Benke

Zatopienie angielskiego okrętu.
Londyn, 7. czerwca. Biuro Wolffa donos1. 

Parowiec angielski »Star of West« został zato 
piony przez niemiecką łódź podwodną.

Wojna w i ‘
Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 6. czerwca. Główna kwo. 
tera donosi: Na froncie dardanelskim nieprz)).. 
ciel otrzymał w odcinku Sedil Bahr posiłki fran. 
cuskie i podjął w ostatnich dniach poważne a 
ki. Od wczoraj popołudnia jednak nasze kon. 
ataki odparły nieprzyjaciela. Jeden z pocisk® 
naszych trafił pancernik »Bruix«. la

Niemiecka łódź podwodna storpedow. . 
i zatopiła 30. maja w nocy około wyspy Strat1 
na południe od Lemnos nieprzyjacielski 0, 
wojenny, którego typu nie można było stw1 
dzić. -

W nocy z 3. na 4. czerwca zatonął franc., 
ski okręt do szukania min »Casa Blanca« Z P 
wodu eksplozyi niedaleko Smyrny.

Konstantynopol, 7. czerwca. Główna kwe 
tera donosi: Na froncie dardanelskim w odeń1 
Sedil Bahr zakończyła się korzystnie dla n • 
niezwykle zacięta bitwa. Bitwę tę rozpoc e2 
nieprzyjaciel dnia 4. czerwca w południe PTwje 
atak na całym froncie, a trwała ona pra bi- 
przez dwa dni. Pomyślny dla nas wynik te) 30 
twy poprzedził energiczny kontratak nasz . 
prawego skrzydła. Nieprzyjaciel został odrz".. 
ny; poniósłszy ciężkie straty, cofnął się W.do 
ładzie do dawnych stanowisk. Od wczoraj 
dzisiaj rana zdobyliśmy 17 karabinów masz), 
wych, wielkie ilości broni i materyału w0) 
nego. ł od'Gdy atak na nasze lewe skrzydło zosta1 mi 
rzucony, zwrócił się nieprzyjaciel wszystkl ie. 
siłami przeciw naszemu prawemu skrzydłu, ’ 2 
dnakże cofa się wobec przedsięwziętych Pmo- 
nas dzisiaj rano kontrataków, nie będąc .W 
żności prowadzenia dalej rozpaczliwej 0 
zywy. - ela.Koło Ariburnu odparto atak nieprzyja. uch 
przedsięwzięty w nocy z dnia 5. na 6. Na intiei 
terenach wojny nie wydarzyło się nic wazn 
szego.

tel
Konstantynopol, 8. czerwca. Agency. cje 

»Milli« donosi z kwatery głównej: Na fr. ya 
dardanelskim zburzyła wczoraj nasza art.owi 
koło Ariburnu pozycye, które nieprzyjacie 
służyły do rzucania bomb, oraz przyległ® T 0 
strzeleckie. Koło Sedil Bahru zaprzesta ’ ny 
ostatnich daremnych wysiłkach, wyczerbsa 
nieprzyjaciel dalszej czynności. Nasza anato wy- 
baterya ostrzeliwała wczoraj ze skutkiem licy 
czerpane nieprzyjacielskie oddziały w oK 15 
Sedil Bahru, ich pozycye artyleryjskie i rejel- 
porty amunicyi i zmusiła jedną z nieprzy]"ciel 
skich bateryj do milczenia. Dwa nieprz)]®, 
skie krążowniki bombardowały wczoraj Al"be 
na południe od Dichilli, naprzeciw Mitilen)’woj 
skutku. Wysłały one potem parowiec z sie 
skiem do portu, próbując zabrać znajdujące

0684356363

tam statki. ety
Łódź parowa, ścigana przez rozp° :0ns 

ogień z wybrzeża, uciekając, została zatoPenali 
przez ogień okrętu wojennego, który się co Na 
gdy załogę ludzi dwa krążowniki zabrały; zar 
innych miejscach niema nic ważniejszego d 
notowania.

Na

tel-
Konstantynopol, 9. czerwca. Agencyoncie 

»Milli« donosi z kwatery głównej: Na lf njei; 
dardanelskim nie było wczoraj żadnej zna® oral 
szej akcyi. Pod Ariburnu ostrzeliwała WC
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cano nasza artylerya nieprzyjacielskie stanowi- 
sko obserwacyjne, nasza anatolska baterya u 
wIazdu do cieśniny morskiej ostrzeliwała wczo- 
[4. skutecznie stanowiska nieprzyjacielskiej ar- 
yleryi i jego obóz pod Sedil Bahr. Na nieprzy- 

Jacielskim okręcie transportowym, który był ró- 
wnież wzięty pod bgień, wybuchł pożar. Okręt 
Położył się na bok i począł tonąć. Pozostałe 
okręty transportowe, wśród których nasz ogień 
Kywołał zamieszanie, opuściły spiesznie swe 
otwiczne miejsca. Z innych frontów niema nic 

sZczególniejszego do zaznaczenia.
90900000000000000000000000000000000000000000000

Po zdobyciu Przemyśla.
Wiedeń, 6. czerwca. Z powodu zajęcia Prze- 

s.ysla wystosował prezydent ministrów hrabia 
, "rgkh do arcyksięcia Fryderyka następującą 

QePeszę:
Pod podniosłem wrażeniem nowego świe­

tnego czynu naszej armii, we własnem i c. k. 
"ządu imieniu, radośnie poruszony, ośmielam 
a przesłać pełne wdzięczności dla W. Ces. 
Wysokości najpoddańsze i najserdeczniejsze 
Życzenia. S t ü r g k h.

Arcyksiążę odpowiedział:
Sercem napełnionem dumą i radością 

. ziękuję W. Eksc. i c. k. rządowi za serdeczne 
"Yczenia z powodu ponownych świetnych po­
wodzeń naszej bohaterskiej armii, której en- 
Uzyazm i zwiększone siły dopomogą słusznej 

naszej sprawie do zwycięstwa.
Marszałek polny arc. Fryderyk.

Austro-Węgry a pokój,
w. . Wiedeń, 6. czerwca, »Frmdenblatt«, oma- 
« elac obiegające pogłoski, jakoby Austro-Wę- 
d2) zawrzeć gotowe były pokój odrębny, stwier- 
Pol- zupełną ich bezpodstawność. Wojskowe i 
w ityczne położenie monarchii jest tak zado- 
sz jace, że nawet nie potrzeba urzędowo ogła- 
w c zaprzeczenia tych pogłosek. Austrya tej 
ue ny. sobie nie życzyła i wszystko starała się 
d—"Ynić, aby do niej nie dopuścić. Ponieważ je­
to * zmuszoną była chwycić za broń, uczyniła 
c Wspólnie ze swoim wiernym sprzymierzeń- 
uol Poprowadzi więc wojnę aż do końca, aby 
porssać honorowy i trwały pokój w zupełnem 

ozumieniu ze swoim sojusznikiem.

Stanowisko Bułgaryi.
d . "Sonn- und Montagszeitung« donosi pod 
d * 30. maja: Telegram »Köln. Zeitung« z Sofii 
no osi, że dzisiaj potwierdza się tylko, iż posta- 
Sonenie Włoch nie sprowadzi żadnej zmiany w 
mall W prasie bułgarskiej utrzymują, że for- 
nie ne wezwanie Bułgaryi przez trójporozumie- 
pr. do udziału w wojnie, w zamian za znane 
tejcyrzeczenia, było już gotowe, lecz skutkiem 
w eramu londyńskiego z końca kwietnia nie 
dorecono go, gdyż tymczasem doprowadzono 
teg‘oúca układy z Włochami. Bułgarya stała się 

^zbędną.
30 fen sam dziennik donosi z Sofii pod datą 
ko, maja: Trudność dla trójporozumienia prze- 
do ania Bułgaryi o korzyści z przyłączenia się 
żadllego, tkwi w oporze Serbii co do ustępstw, 
żengnych od niej na rzecz Bułgaryi. Więcej wra- 
po. a na Bułgaryi, aniżeli teoretyczne kunsztyki 
Wi zumienia, do którego należą wiarołomne 
trarchy, wywierają zwycięstwa mocarstw cen- 
na nych, zwłaszcza zaś zanik potęgi rosyjskiej, 

co są dowody, pochodzące z głębi Rosyi. 
Prz"Kambana« przynosi artykuł wstępny, 
Ca, Powiadający całkowite zwycięstwo mo- 
intew centralnych i uznający je za pożądane w 

Tesie Bułgaryi.

Mowa króla Ludwika III.
Pozela uroczystym bankiecie, urządzonym 
tyi7 Towarzystwo Kanału we Fürth w Bawa- 
ren wygłosił król Ludwik przemówienie, w któ- 
dzie Podniósł, że wojsko niemieckie jest wszę- 
chod niepokonanem, gdzie tylko walczy na za- 
lie “le, na wschodzie, na północy, a w co król 
{wy"atpi także i na południu pozostanie nie- 
PowsleŻonem. Przelewana krew drogocenna nie 
enina być za darmo przelewaną. Wzmo- 
lo,nie państwa niemieckiego i 
lest Szerzenie poza granice o ile to Sen, otrzebnem, abyśmy byli zabezpie-

1 Przeciw wszystkim atakom, to ma być

I owocem tejwojny. (Burzliwe oklaski.) Po­
łudniowe i zachodnie Niemcy — jak się król 
spodziewa — otrzymają korzystniejsze połącze­
nie z morzem. Wiernie z nami stojące Austro- 
Węgry i Turcya podzielają naszą radość a nie 
nasi fałszywi przyjaciele, którzy stojąc za na- 
szemi plecami, udawali naszych przyjaciół a po­
tem przeszli do naszych nieprzyjaciół.

Znamienny komunikat francuski.
Agencya Havasa ogłasza następujący ko- 

munikat: Armie rosyjskie znajdują się od kilku 
tygodni wobec olbrzymiego wytężenia sił. Znaj­
dują się one w tej samej sytuacyi, w jakiej się 
znajdowały w sierpniu, wrześniu i listopadzie 
armie francuskie. Niemcy dzięki swemu 
położeniu centralnemu mogą zna­
czne części swoich sił przerzucać 
z jednego frontuna drugi. Chwilowo to 
ułatwienie wyzyskują Niemcy przeciwko nasze­
mu sojusznikowi, tak, jak to przed miesiącami 
uczynili przeciwko nam. Jak we wrześniu mimo 
ofenzywy sierpniowej Rosya nie była w możno­
ści przeszkodzić ściągnięciu 52 korpusów nie­
mieckich do walk nad Marną i koło Ypern prze­
ciw Francyi, tak nie wystarczyła nasza czynność 
rozwinięta przez kilka tygodni, aby przeszko­
dzić przesunięciu znacznych sił niemieckich z 
frontu zachodniego na front wschodni. Stąd po­
chodzą obecnie trudności naszych dzielnych so­
juszników. — Wobec tych trudności występują 
oni z podziwienia godnem bohaterstwem, dla 
którego armia francuska i naród francuski mają 
zgodne uznanie i są przekonane, że walki sta­
czane w Galicyi są dla armii rosyjskiej chwałą. 
Mimo wielkiej śmiałości niemieckiego sztabu 
generalnego i jego wojsk atak przeciw Rosyi 
będzie wstrzymany z tych samych przyczyn, ja­
kie złamały ofenzywę przeciw nam. Energiczny 
opór i kontrataki Rosyan wyczerpią siły, które 
nie mogą być w nieskończoność uzupełniane z 
nowych źródeł tem bardziej, że odpowiednio do 
metody niemieckiej komendy naczelnej od sa­
mego początku osiągnęła ofenzywa najwyższą 
miarę wytężenia sił.

Nasi sprzymierzeńcy po opróżnieniu znie­
sionej twierdzy Przemyśla okazali zresztą wolę 
wyzyskania w tej rozległej wojnie ruchomej na 
wschodnim placu boju w zupełności swoich wiel­
kich sił wojskowych. Postępy, osiągnięte od mie­
siąca przez armię francuską, zmuszą z drugiej 
strony Niemcy do przeprowadzenia nowego 
rozdziału sił, aby zastąpić dywizye, które po­
niosły tak wielkie straty w zabitych, rannych i 
jeńcach. Wkońcu interwencya armii włoskiej 
otwiera nowy plan wojny dla armii niemieckiej 
i austro-węgierskiej i w krótkim czasie ściągnie 
na siebie znaczną część sił. Sprzymierzeńcy 
spoglądają w przyszłość z bezwarunkowem za­
ufaniem, powinni tylko ustawicznie wytężać 
wszystkie siły ku temu samemu celowi. Chwi­
lowo Rosya ma najtrudniejsze zadanie do speł­
nienia, ale wspólna wola sprzymierzeńców jest 
równie silną, jak ich wzajemność.

»Wojna amunicyi«.
Cała prasa francuska i angielska rozwija 

agitacyę za pomnożeniem amunicyi i atryleryi 
w armiach trójporozumienia. Sukcesy niemie­
ckie w Galicyi przypisuje bowiem ogromnej 
przewadze artyleryi i amunicyi po stronie Nie­
miec. Major de Civrieux pisze w »Matin«, że ta­
jemnica zwycięstwa leży zarówno w fabryce jak 
i w rowach strzeleckich. Kilka dzienników tytu­
łuje obecną wojnę »guerre des munitions«. Se­
nator Humbert ogłasza w »Journal« artykuł pod 
tytułem: »Armaty, amunicya!«, w którym pisze, 
że nie tylko wyższa strategia lub taktyka roz­
strzyga o zwycięstwie, ale i materyał wojenny. 
Robotnik w fabryce amunicyi wart jest tyle, co 
dziesięciu żołnierzy.

Marzenia Churchilla.
Londyn, 7. czerwca. W mowie, wygłoszonej 

w Dundee, powiedział lord Churchill między in- 
nemi: Niebezpieczeństwo ze strony łodzi pod­
wodnych ogranicza się tylko do pewnych stref. 
— Stosunek sił morskich staje się coraz korzy­
stniejszy dla Anglii. Z końcem roku flota angiel­
ska otrzyma takie posiłki, że wyda się to prawie 
niepodobnem do wiary, gdyby tego fakty nie 
potwierdziły. Co się tyczy Dardaneli, 
to stoimy przed zwycięstwem, ja­

kiego w tej wojnie jeszcze nie było 
i które Anglii powetuje wszystkie 
straty.

Choroba króla greckiego.
Ateny, 6. czerwca, Wczoraj rano król Kon­

stanty poddał się operacyi, którą po naradzie 
lekarze jednogłośnie postanowili wykonać. Do­
konano wycięcia żebra na przestrzeni 7 cm przy 
znieczuleniu miejscowem. Król dobrze wytrzy­
mał operacyę.

Ateny, 7. czerwca. O godz. 5. po południu 
wydany biuletyn stwierdza, że ciepłota ciała 
wzrosła na 39,9°, tętno 136, liczba oddechów 25. 
Biuletyn, wydany o godz. 8., opiewa: ciepłota 
40,lu, tętno 134, liczba oddechów 24, Stan pa- 
cyenta jest nadzwyczaj poważny. Ludność jest 
bardzo zaniepokojoną.

Berlin, 8. czerwca. Biuro Wolffa donosi: 
Nadeszłe do tutejszego greckiego poselstwa te­
legramy marszałka dworu Anthesa z wczoraj 
wieczora podają, iż ciepłota spadła u króla 
wczoraj po południu na 38 stopni i że król ma 
się lepiej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z odzyskanego Przemyśla.
Od jednego z przygodnych koresponden­

tów otrzymała »Nowa Reforma« następujące 
informacye z Przemyśla:

Miasto Przemyśl jest obecnie wielkim obo­
zem wojennym. Niezliczona ilość wojska masze­
ruje przez miasto w pochodzie w kierunku 
wschodnim ku Lwowu, którego zdobycie jest, 
jak powszechnie w Przemyślu twierdzą, kwe- 
styą najwyżej tygodnia. Jeszcze do wczorajszej 
niedzieli słychać było huk dział z pod Mościsk 
w Przemyślu.

Ludności cywilnej w mieście jest obecnie 
bardzo mało. Z inteligencyi między innymi po­
zostali wiceburmistrz adwokat dr. Smutny, ks. 
biskup Fischer, oraz dyrektorzy gimnazyalni 
Bojarski i Doliński. Szkoły przemyskie w czasie 
pobytu Rosyan były zamknięte. Tylko prywa­
tnie uczono w niektórych szkołach ludowych, 
gromadki dzieci, które tam pozostały. Wszy­
stkich żydów Rosyanie wywieźli z Przemyśla i 
wtedy opuścić musiał także miasto właściciel 
znanej kawiarni, p. Stieber.

Przy opróżnieniu miasta Rosyanie wywieźli 
obecnie także pewną ilość popisowych męż­
czyzn w kierunku Lwowa.

Pobyt w mieście za czasów rosyjskich wca­
le do przyjemności nie należał. Żandarmerya 
rosyjska urządzała od czasu do czasu obławy 
po mieście i aresztowała masowo niewinnych 
obywateli. Chcąc się uwolnić, trzeba było pła­
cić łapówki funkcyonaryuszom żandarmeryi. 
Zamknięte sklepy Rosyanie otwierali i sprzeda­
wali znaleziony towar innym kupcom, pienią­
dze zaś zabierał przez Rosyan zamianowany 
burmistrzem adwokat ze Lwowa, moskalofil dr. 
Głuszkiewicz. Umknął on przy odejściu Rosyan 
z Przemyśla, zabierając z sobą, jak niosą nie da­
jące się stwierdzić wieści, pokaźną sumę pie­
niędzy.

Większość mieszkań uległa rabunkowi. 
Fortepiany, meble, dywany i t. d. wywożono na 
wozach. Księciu Władysławowi Sapieże z Kra­
siczyna, który schronił swoje archiwum rodzin­
ne, obrazy i meble do Przemyśla, wywieziono 
wszystko do Petersburga. Podobno zabtyki te 
osobiście wywiózł delegat akademii umiejętno­
ści petersburskiej, Szmurło.

W niedzielę, dnia 6. b. m., odbyła się w 
Przemyślu wielka uroczystość wojskowa. W po­
łudnie przyjechali do Przemyśla głównodowo­
dzący armii austryackiej, arcyksiążę Fryderyk 
i następca tronu arcyksiążę Karol Franciszek 
Józef. Miasto było udekorowane. Dostojnym go­
ściom przedstawili się dygnitarze wojskowi i 
przedstawiciele inteligencyi polskiej, między in­
nymi ks. biskup Fischer, adwokat dr. Smutny i 
marszałek powiatu Wład, ks. Sapieha. Następ­
nie odbyła się defilada wojsk niemieckich z mu­
zyką. Obaj arcyksiążęta byli przedmiotem ser­
decznych owacyj.

Niektórych artykułów żywności brak w 
mieście zupełny, n. p. mleka. Kolejarze już do 
Przemyśla przyjechali. Most kolejowy na Sanie 
zniszczony został bardzo przez Rosyan, oba 
przęsła wpadły do wody — Obecnie pionierzy 
zbudowali prowizoryczny drewniany most na 
Sanie, służący do przejścia.
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Jedyną rozrywką ludności cywilnej w Prze­
myślu jest kino, które dalej funkcyonuje. Przy­
jazd do miasta ludności cywilnej jest jeszcze 
bezwarunkowo wzbroniony.

Forty na zachód od Przemyśla są zupełnie 
zniszczone 42-centymetrowymi moździerzami. 
Skutki ich działania były wprost straszne.

Żurawica została strasznie zniszczona, do­
my wszystkie zostały zburzone pociskami dzia­
łowymi. Na jednym z kominów ocalało gniazdo 
bocianie. Klekoce w niem smętnie bocian, nie­
my świadek zaciekłych walk w tych stronach. 
Oficerowie przejeżdżający stoją i fotografują ten 
obraz idylli wojennej na pamiątkę...

W Radymnie bardzo ucierpiał miejscowy 
kościół; kopuła zniszczona, fasada kościoła po­
dziurawiona gęsto kulami karabinów maszyno­
wych. Po drodze widać wszędzie pełno zni­
szczonych naboi, porzuconych przez Rosyan 
karabinów, zostawionych wozów i t, d.

Zniszczenie i śmierć przeszły nad okolicą 
Przemyśla.

*
O stosunkach w Przmyślu podczas osta­

tniego oblężenia donosi »Wiedeński Kuryer 
Polski« :

W mieście, pod naciskiem widma głodu, 
wytworzył się handel zamienny. Tak n. p. za 
naftę dostać można było mąkę, za owies — 
ubranie, za kawałek skóry — placek owsiany 
(zbytek niebywały). Wszystko wogóle było w 
cenie niesłychanej. O chlebie już nic nie można 
powiedzieć. Cena białego bochenka dochodziła 
do 50 lub 60 K. Był wypadek następujący w pie­
karni, mieszczącej się w domu naszym: Pewien 
żołnierz ofiarowywał 20 K za czerstwy zupełnie 
bochenek chleba. Piekarka ani słyszeć o tern nie 
chciała. Żołnierz z rozpaczy podarł banknot. 
Pieniądze nie miały wartości.

Podczas bombardowania miasta padały po­
ciski na ulice — myśmy byli w ustawicznej go­
nitwie za strawą. Poza tern nie istniało dla nas 
nic. Pociski wyrządziły szkodę minimalną. — 
Uszkodzony jest dom p. Citrona (i to niezna­
cznie) i tempel żydowski. Ofiar w ludziach było 
kilka. Przy ulicy Si rycharskiej granat zmiótł 
chałupę, zabił matkę i sześcioro dzieci. — W 
śródmieściu przy ul. Jagiellońskiej, tuż przed 
wiaduktem, prowadzącym na Garbarze, pękł 
granat i zabił dwóch chłopców, jedną panię i 
chłopca (roznosiciela gazet).

W domu nikt nie mógł usiedzieć, bo chyba- 
by z głodu umarł. Widziało się więc ludzi na uli­
cach, Naturalnie, nie był to ten pokojowy ruch 
ani nawet ten z czasów pierwszego oblężenia. 
Była to ciągła gonitwa i ciągła ucieczka — czę­
sto przed aeroplanami i pociskami armatnimi,
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•
Z Cieszyna i okolicy.

Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie, Egzamina prywatne z kl. II. 
do VIII. odbędą się w dniach 28., 29. i 30. czerw­
ca 1915. Rozpoczną się egzaminem pisemnym 
dnia 28. czerwca o godz, 8. rano. Do egzaminu 
zgłosić się należy w przeddzień egzaminu i zło­
żyć taksę egzaminacyjną (przy egzaminie z pół­
rocza 24 K 10 h, przy egzaminie za obydwa pół­
rocza 48 K 10 h), nadto nieuwolnieni od opłaty 
czesnego złożyć muszą przed egzaminem cze­
sne, wynoszące za 1 półrocze 30 K. — E g z a - 

'mina wstępne do I. klasy przed feryami 
odbywać się będą w d. 6. lipca 1915 od godz. 10. 
rano. Wpisy do I. klasy odbędą się dnia 5. lipca 
po południu od godz. 3.—5., dnia 6. lipca od go­
dziny 9.—10, Przy wpisach złożyć należy taksę 
wstępną w kwocie 7 K 40 h, oraz przedłożyć: 
a) metrykę urodzenia, b) ostatnie świadectwo 
ze szkoły ludowej, Wymagania, stawiane przy 
egzaminie wstępnym do I. klasy, ogłoszono za 
kratkami w budynku szkolnym.

Katol. Prywatne seminaryum nauczyciel­
skie z prawem publiczności SS. Boromeuszek w 
Cieszynie, Śląsk austr, górny rynek 6. Dnia 7. 
lipca i 15. września b. r., o godz. 8. z rana zaczy­
nają się egzamina wstępne na pierwszy lub in­
ny rok seminaryum nauczycielskiego i na kurs 
robót ręcznych. Zgłosić można się w dyrekcyi 
seminaryum. Przedłożyć należy: a) metrykę, 
h) ostatnie świadectwo szkolne, c) świadectwo 
lekarskie. Eksternistki mogą podczas dni egza­
minacyjnych przebywać w tutejszym pensyona- 
cie; zwracamy również uwagę na legitymacyę, 
w którą się każda przed podróżą zaopatrzyć po­
winna.

Zmiana nazw głównych ulic cieszyńskich. 
Wydział gminny miasta Cieszyna zmienił nazwę 
ulicy Saska Kępa na ulicę: cesarza Wilhelma, 
a ul. Głęboką (dotychczas ul. Stefanii) na ulicę 
arcyks. Karola Franciszka Józefa.

Śmierć na placu boju. W tych dniach nade­
szła z pod Przemyśla smutna wiadomość, że d. 
25. maja b. r. poległ w bitwie pod Przemyślem 
Antoni Wrzoł, c. i k. chorąży, gdzie też został 
pogrzebany. Zgasły był słuchaczem filozofii w 
uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, gdzie 
był jednym z najlepszych germanistów, łubiany 
przez profesorów i kolegów. W zimie przybył 
ranny z pola walki, po wyleczeniu udał się znów 
na front, gdzie go uśmierciła kulka nieprzyja­
cielska. S. p. Antoni Wrzoł pochodził ze Za- 
brzega i był bratem ks. dra Ludwika Wrzoła, 
profesora teologii w Widnawie i ks. dra Józefa 
Wrzoła, katechety we Frysztacie. Pogrążonej w 
smutku rodzinie zasyłamy wyrazy gorącego 
współczucia.

Cholera. Według sprawozdania departa­
mentu sanitarnego ministerstwa spraw wewn. 
z dnia 7. b. m. zaszło w Dziedzicach 40 nowych 
wypadków cholery u jeńców rosyjskich.

Krowy dla wojska. W niektórych powia­
tach śląskich zabierają obecnie krowy dla woj­
ska. Dotychczasowe trzy klasy cen wynosiły 
1 K 10 h, 1 K 20 h, 1 K 50 h za 1 kg żywej wagi. 
Ponieważ obecnie poniżej 500 K nie można do­
stać krowy, więc ceny te są stanowczo za nizkie. 
Rząd krajowy oświadczył, że wyda nową taryfę, 
dostosowaną do obecnych cen bydła. Po wsiach 
chodzą ludzie skupujący bydło po nizkiej cenie, 
twierdząc, że mają pozwolenie kupować dla 
wojska i nawet rekwirować (zabierać nawet 
wbrew woli właściciela). Są to bajki, bo rekwi­
rować może tylko starostwo.

Ograniczenie spożywania mięsa. Na podsta­
wie rozporządzenia ministerstwa spraw wewn. 
zarządził śląski Rząd krajowy rozporządzeniem 
z dnia 14. maja b. r., że sprzedaż mięsa, jako też 
podawanie potraw sporządzonych w restaura- 
cyach w całości lub w części z mięsa nie dozwo­
lone są we wtorki i piątki. W myśl rozporzą­
dzenia ministeryalnego uważa się za mięso: wo­
łowinę, cielęcinę, wieprzowinę i kury (kurczę­
ta), natomiast nie zalicza się do mięsa kiełbas 
i wewnętrznych części zabitych zwierząt, jak: 
płuc, wątroby, nerek, mózgu i t. p. Zakaz nie 
obejmuje też szkopowiny, dziczyzny i ryb, jako 
też wszelkiego gatunku drobiu, z wyjątkiem kur 
i kurcząt. Ludność wiejska, używająca mało 
mięsa, nie bardzo się zakazem tym przerazi.

Pochwała pułków nr. 6, 31 i 32. Z wojennej 
kwatery prasowej donoszą: Naczelny komen­
dant armii, marszałek polny arcyksiążę Fryde­
ryk, wydał 29. maja następujący rozkaz do ar­
mii: W skutecznej ofenzywie majowej armii 
sprzymierzonych wybitny udział wzięła 106. dy- 
wizya piechoty pospolitego ruszenia i świetnymi 
swoimi czynami w boju i w marszu dała dowód, 
że wojska tej nowo uformowanej dywizyi, która 
już w obronie się odznaczyła, równie wybitnie 
potrafią działać, gdy trzeba energicznego mar­
szu i gdy trzeba wytrwałego i walecznego ata­
ku. Wyrażam więc tej dzielnej dywizyi, zwła­
szcza c. i k. pułkom piechoty pospolitego rusze­
nia: Cheb nr, 6, Cieszyn nr. 31 i Nowy Sącz 
nr. 32 za ich wzorowe, pełne pogardy śmierci 
zachowanie się, za ich nadzwyczaj dobrego du­
cha i doskonałą działalność, która staje godnie 
obok czynów najlepszych pułków armii, moje 
podziękowanie i moje szczególne uznanie. Nie 
omieszkam Jego Cesarskiej Mości donieść i pro­
sić go, aby raczył te bohaterskie pułki szczegól­
nie odznaczyć, aby pamięć ich czynów została 
utrzymana na wieczne czasy. Rozkaz ten nale­
ży ogłosić natychmiast w obrębie armii.

Pozdrowienie z pola walki. Najserdeczniej­
sze pozdrowienia zasyłamy Szan. Redakcyi i 
czytelnikom »Gwiazdki Cieszyńskiej« z pola 
walki. Jan Staszko, plutonowy. Józef Szewczyk, 
szeregowiec.

Nasze straty. W wydanych dotąd 180 li­
stach strat mieści się 577.791 nazwisk oficerów 
i kołnierzy, z nich jest 85.858 zajętych, 81.911 
poległych i 410.022 rannych. Oficerów jest 
19.657; z nich 2471 (12,6%) zajętych, 4088 
(20,7%) poległych i 13.098 (66,9%) rannych. 
Żołnierzy jest 558.134; z nich 83.387 (13,9%) za­
jętych, 77.823 (12,9%) poległych i 396.924 
(71,1%) rannych. Ranni jeńcy zaliczeni są do 
jeńców.

Obrót listów pieniężnych i przekazów pocz­
towych z Galicyą. Do następujących urzędów

pocztowych w Galicyi można obecnie nadawać 
listy pieniężne i przekazy pocztowe: Baligród« 
Biadoliny, Biecz, Bogumiłów ice, Borowa kofo 
Mielca, Bratkówka, Brzyska, Chorkówka, Cho- 
rzelów, Cieklin, Czermin, Czudec, Dębowiec, 
Dukla, Frysztak, Glinik maryampolski, Głady- 
szów, Głogów, Gogolów, Gorlice, Iwonicz, Ja- 
sło, Jedlicze, Kobylanka, Kołaczyce, Kombor 
nia, Korczyna, Krempna, Krosno, Lipinki, Lisko, 
Lutcza, Lutowiska, Męcina wielka, Miejsce pia 
stowe, Mielec, Moderówka, Niebylec, Ódzykot 
Ołpiny, Osiek koło Żmigrodu, Polanka karol" 
Przecław, Radłów, Radomyśl wielki, Ropa, Ro 
pica ruska, Równe w Galicyi, Rzepienik strz) 
żowski, Rzeszów, Rzęchów, Skole, Skołyszyl 
Sławsko, Smorze, Strzyżów nad Wisłokien 
Święcany, Szymbark, Targowiska, Tarnowiec: 
Trzecinica, Tuchołka, Uście ruskie, Ustrzyk 
dolne, Wadowice górne, Węgłówka, Wojnicz, 
Wola łużańska, Wysowa, Zagórzany, Żmigró

Na ludność polską, dotkniętą wojną, złożono 1. 
»Banku cieszyńskim kredytowym w Cieszynie« W “die 
szym ciągu: ks. J. Szymeczek, wikary w Jabłonko 
220 K ze składek; p. Dorota Zdziebło w Zebrzydowc“g: 
10 K; ks. radca dr. Bielek, proboszcz w Szonowie 20 1 
p. Józef Fiedor, nauczyciel w Bystrzycy 5 K. . 

— N a 1 i s t ę ks. Eug. B r z u s k i na cele Komi-, 
zagłębia dla niesienia pomocy Polakom w Galicyi i 
lestwie Polskiem złożyli: Ludwika Szczudłowa 3 Ki , a 
rodyski 2 K; zamiast honoráry urn dla dra W. OlS-i-ki 
grono profesorów gimnazyum orłowskiego 42 K, 2 ma 
30 fen ; Lis z Łazów 1 K; Gemrot z Poręby 2 K; Leon,. 
wie Zychlewiczowie 50 K; I. Koło »Macierzy Szkoln.. 
w Orłowej 50 K; Paweł Kożusznik 5 K; ks. E. Brzus 
2 K; Wanda Nowakowa 20 K; klasa V. gimn. polskieg, K 
Orłowej 13 K; klasa IV. gimn. poi. realn. w Orłowej 1
36 h; klasa III. a) gimn. r. w Orłowej 17 K 84 h; klj 
III. b) gimn. realn. w Orłowej 8 K 25 h; klasa IL a) P j 
gimn. realn. w Orłowej 9 K 74 h; klasa IV. poi. gimn. re. 
w Orłowej 17 K 20 h; razem 281 K, 2 marki, 30 f®Ben. 
które złożono na ręce skarbnika Komitetu. — Ks. Eug 
Brzuska m. p., skarbnik Komitetu zagłębia. . a 

— Na listę WPani Drowej B u z ko we > m 
cele Komitetu zagłębia dla niesienia pomocy Polas.,, 
w Galicyi i Królestwie Polskiem złożyli: WWPP. J. P g. 
kowa 30 K; N. N. 2 K; Ligęzianka 3 K; Jan Guziur 1 g: 
N. N. 3 K; Elsner 3 K; Szweda 80 h; żandarmerya.1 N. 
Halik 3 K; N. N. 3 K; Nouzakowa 4 K; Dangl 4 K;n g. 
80 h; Kużnik 2 K; E. Nowak 10 K; dr. Eichenwald 1.1 
G. Hahn 3 K; N. N. 60 h; Kauders 3 K; M. Matuschte 
2 K; St. Szyja 1 K; M. Donath 2 K; N. N. 1 K; Her... 
3 K; N. N. 3 K; N. N. 3 K; doraźna składka na posico g; 
niu dnia 28. lutego 27 K; dr. Buzek 10 K; inż. Szefer 2.. 
Janek Buzek 2 K; Władek Buzek 2 K; Franciszka 
bówna 1 K; P. Kürschner 1 K; E. Bystroń 1 K; Sam. P5 g: 
ner 1 K; N. N. 20 K; Alojzy Vasica 2 K; Vasicoya 4 K: 
Franciszek Smeda 2 K; B. Guker 2 K; Kreha Paulina . a 
Bartnicka Ludwika 5 K; Mertowa Marya 3 K; Krak0'* g: 
Agnieszka 3 K; Motloch 2 K; Gazda 2 K; E. Chrobok . a 
Stefania Guziurówna 5 K; Raik 5 K; Marya Dy.o K; 
10 K; inż. Sznapka 20 K; Eufrozyna Sznapkowa 1 . z 
inż. Szefer 10 K; Anna Gąsiorkowa 2 K. — Ks. Eugen 
Brzuska, skarbnik Komitetu zagłębia.

Z Karwiny. Kongregacya Maryańska M a 
dzieńców urządza w niedzielę, dnia 20. czero. 
b. r., w lokalnościach Stowarzyszenia katol- a. 
botników »Praca« w Karwinie pr zeds’ j 
wienie teatralne p. t. »Kościuszko P o 
Racławicami« przez Wł. Anczyca. Począte 4 
godz, 127. wieczorem. Ceny miejsc: Krzesła» 
rzędy, I. miejsce 2 K; krzesła, 4 rzędy, IL.m ce 
sce 1 K 50 h; III. miejsce 1 K; miejsce siedzy. 
80 h; miejsce stojące 60 h. Bilety można otr/ca 
mać każdy dzień od 13. czerwca do 20. czer ia 
w Stowarz. »Praca«; dalej w miejscu zbiers. i 
się Kongregacyi, przy kancelaryi parafianeo. 
w sam dzień przedstawienia przy kasie do &ie 
dżiny 6. wieczorem. Czysty zysk przeznacza i- 
na »Komitet niesienia pomocy Polakom W “ du 
cyi i Królestwie Polskiem«; z tego więc wZ§a. 
ośmiela się Zarząd wyż wymienionej Kongreko- 
cyi Szanowną P. T. Publiczność z miejsca i 0 j 
licy zaprosić do licznego przybycia. — -ar j

Z Pol, Ostrawy, (Śmierć w kopal2 
Kopacz Orzeł na szybie św. Trójcy został PEcu. 
sypany kamieniami i poniósł śmierć na mie) , 
Pozostała po nim wdowa z trojgiem niezaoP 
trzonych dzieci. a

Z Białej, Pewien handlarz bydłem keha 
wołu za 750 K a odprzedał go za 1438 K. dja 
bialski skazał go za to szrubowanie cen DXze- 
w górę na zapłacenie 60 K na ubogich i pono 
nie kosztów. - ___

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 5. czer"; 
ca b. r.: 100 kg słomy K 9,50; siana K 14 
drzewo K 12,—.

Rozmaitości chZakład dla inwalidów wojennych, bedeczo. 
funkcyonaryuszami c. k. ministerstwa hanezy 
Pod tą nazwą utworzono dla funkcyonary.. i 
podległych c. k, ministerstwu handlu (poc- 3
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elegrafu, pocztowej kasy oszczędności, nadzo- 
ru przemysłowego i służby statystycznej, budo- 
wy dróg wodnych, władzy morskiej, urzędów 
Pocztowych i zdrowia oraz składów w Tryeście) 
zakład dla schorowanych wskutek służby wo- 
Jennej. Pieniędzy, zebranych dla zakładu tego, 
ordzie się używało w pierwszym rzędzie na 
SPrawienie, utrzymanie i odnowienie sztucznych 
Członków (protez), a w drugim rzędzie, aby 
“możliwić ozdrowieńcom leczenie dodatkowe, 
sapiele i t. p., uznane za konieczne przez leka- 
Ezy. Wzywa się zatem chcących korzystać z te- 
80 zakładu, bez względu na zarządzone już po- 
Szukiwania urzędowe za nimi, i tą drogą, aby 
Sle zgłaszali pisemnie we wydziale zarządu tego 
<akładu (departament 10 c. k. ministerstwa han- 

Ju we Wiedniu).
Ospa w Austryi. Od 23. do 29. maja stwier- 

zono w Wiedniu 16 wypadków zasłabnięcia na 
ospe (w tern jeden wypadek u wojskowego). 
w86łem zachorowało od początku wojny w Wie- 
cniu na ospę 1548 osób, z czego 335 zmarło. W 
valicyi i na Bukowinie doniesiono w czasie od 
1 do 29. maja o 313 wypadkach ospy. Wypad-

1 Osłabnięcia odnoszą się przeważnie do od- 
tkanych okręgów. W innych krajach wyda- 
Tzyło się v/ tym czasie 54 wypadków ospy.

Powołanie 18-letnich w Niemczech. Osobne 
wYdanie »Reichsanzeigera« ogłasza powołanie 
a^eżących do pospolitego ruszenia pierwszego 

Powołania, urodzonych w r. 1897.
, Szkolnictwo w Galicyi, Królestwie i na Ślą- 
su. W r. 1911 uczęszczało do przeszło 5000 

Szkół początkowych w Królestwie 359.034 
"Czniów, co daje około 70 uczących się na jedną 
ikolę. Jedna szkołą przypada na 2341 miesz- 
s0Úców. Na 1000 ludności było uczących się 
5219. W tym samym czasie w Galicyi było 

55 szkół początkowych, do których uczę- 
sCzalo 1,041.082 dzieci. Na 1000 mieszkańców 
ył° 129,7 uczących się. Jedna szkoła przypada 
a 1483 ludności. W Księstwie Cieszy ń- 

3iem było w r. 1910 szkół polskich 154 z 
i -000 uczniów, wskutek czego przeciętnie na 
ana szkołę przypadało 202 uczniów. Jedna 

koła polska przypadała na 1518 Polaków, na 
00 Polaków było 190 uczących się w polskich 

okołach.
i 10 milionów na godzinę kosztuje wojna. Kil- 
sakr otnie zamieszczaliśmy już obliczenia ko- 
—ow obecnej wojny światowej, dokonane przez 
fonych znanych statystyków, ekonomistów i 
wansistów. Obliczenia te u wszystkich są mniej 
alecej zgodne, gdyż różnice kilku, czy kilku- 
wesięciomilionowe, przy olbrzymich cyfrach, 
pohodzących tu w grę, nie grają wielkiej roli, 
wodlug tych obliczeń, dotychczasowe wydatki 
sojenne wszystkich walczących państw wyno- 
1187 miliardów franków. Wynosi to zatem 
nreciętnie 7.250 milionów na miesiąc, czyli 242 
t 1 iony dziennie, a 10 milionów na godzinę. Są 
w wydatki tylko czysto wojenne, nie wchodzą 
w te obliczenia szkody gospodarcze wskutek 
i oiny, które są jeszcze większe. Teraz zaś, gdy 
swlochy przyłączyły się do wojny, także czy- 

0 Wojenne wydatki zwiększą się oczywiście.
I , Orka w dzieci. P. Feliks Gwiżdż z Podhala 
ck opisuje orkę dzieci chłopskich koło Zawier- 
2 " w zagłębiu Dąbrowskiem, ciągnących pług, 
st którym szedł ojciec: »Zapierały się te maleń- 
ltwa nóżkami bosemi o piasczystą grudę, pochy- 
n ) się wprzód i drobnemi rączkami, wyprężo- 
cicmi jak struny, wlokły ten pług za sobą. A oj- 
Tee w skupieniu wielkiem kładł skibę za skibą, 
sid Prawda przeszła prawdę najgłębszą. Jakby 
tef nagle oś sprawy naszej tu zatrzymała. Orały 
s_maleństwa. I nie straciły one nadziei, nie po- 
ni Y ku drodze płakać i wyciągać żebrzącej dło- 
0 nie założyły komitetu obywatelskiego, nie 
polosiły składek za granicą... Takie płowe biedy 
go skie... Tu się objawił sens polskiego ludu, je- 
ne Poczucie dumy, poczucie nieuczone, natural- 
rok instynktowne. Jest wiosna, wiosną trza ob- 
2; 1e. Niema koni, niema sił roboczych, ale jest 
ga nja ukochana, jest jeszcze ukrytego ziarna 
mose, jest ojciec, są dzieci — jest rodzina. Nie 
21; na go zaniedbać. Trza obsiać i nie czekać 
d.oWania ludzkiego. Wyrusza więc ojciec z 

1eémi w pole. Cóż to za prka, co za orka!...« 
Zt Angielskie straty na morzu. Jak oblicza »B. 
we am Mittag« na podstawie danych urzędo- 
9 ich angielskich, flota angielska straciła dotąd: 
14?ancerników liniowych o łącznej pojemności 
Po 150 ton, 7 krążowników pancernych, łącznej 

lemności 103.000 ton, 5 krążowników opan­

cerzonych pojemności 22.300 ton; obok tego zaś 
6 kontrtorpedowców, 10 łodzi podwodnych i 5 
większych krążowników pomocniczych.

Żona Asquitha jako robotnica fabryczna. 
Wedle doniesienia »Berliner Lokal-Anzeigern« 
z Kopenhagi postanowiła żona angielskiego pre­
zydenta ministrów, Asquitha, dla zachęcenia ro­
botników do pośpiechu w sporządzaniu mate- 
ryału wojennego, sama pracować w fabryce 
amunicyi. Jako zwyczajna robotnica fabryczna 
będzie ona pracowała przez cały jeden tydzień.

»Wojenne leguminy i ciasta« — taki tytuł nosi na­
desłana nam ładnie wykonana książeczka kucharska z 
przeszło 120 przepisami na dobre i pożywne leguminy i 
ciasta, które łatwo i niezawodnie można sporządzać z 
istniejących obecnie gatunków mąki i dodatków. Z po­
śród wielu książek kucharskich, które wydał czas wo­
jenny, powyższa jest może jedną z najlepszych i najtań­
szych. Za nadesłaniem 20 h w markach pod adresem »Dr. 
A. Oetker, Baden b. Wien« każdy otrzyma pocztą po­
wyższą książeczkę.

Piśmiennictwo.
Dokładne pojęcie o stanie na rosyjskim placu boju 

daje tylko czytanie sprawozdań przy równoczesnem uży­
waniu dobrej mapy. Jako taka okazała się mapa a u - 
stryacko- i niemiecko-rosyjskich obsza­
rów granicznych, wydana ponownie przez karto­
graficzny zakład G. Freytaga w Wiedniu, 1:1,000.000, 
84X100 cm wielka, cena K 1,20. W nowym nakładzie 
mapa ta została znacznie rozszerzona, tak iż na północy 
jest uwidocznione jeszcze miasto Kłajpeda, a na połu­
dniu obok całego grzebienia Karpat także Bukowina; 
nadto została także powiększona liczba miejscowości. 
Od początku wojny mapa ta rozeszła się w wielu tysią­
cach egzemplarzy i należy się spodziewać, że dla swych 
zalet i ten nowy nakład znajdzie szybkie rozszerzenie 
się. Nabyć można przez każdą większą księgarnię lub 
wprost z Wiednia, VII., Schottenfeldg. 62.

Mapy włoskiego placu boju już wyszły nakładem 
G. Freytaga w Wiedniu, a mianowicie: mapa a u - 
stryacko-włoskich obszarów granicz n. 
(Mcdyolan — Innsbruck — Lubiana — Lussin), 55X80 cm 
wielkości i mapa austryacko-węgierskich 
krajów pobrzeżnych (Wybrzeże od Tryestu do 
Antivari, cała Bośnia, wielka część Kroacyi, włoskie wy­
brzeże aż do Ancony), 71X90 cm wielka. Każda mapka 
jest dokładnie wypracowana w duż. wymiarze 1:600.000, 
ma dużo szczegółów, liczne nazwy miejscowości i jest 
ładnie wykonana w 7 kolorach. Za nadesłaniem K 1,30 
za każdą mapkę można otrzymać je przez księgarnie lub 
wprost od wydawnictwa z Wiednia. Za tę samą cenę mo­
żna otrzymać również trzecią niedawno wydaną mapę 
krajów morza Śródziemnego, gdzie są umie­
szczone także całe Włochy. Wszystkie mapy Freytaga z 
powodu ich ładnego wykonania i przejrzystości można 
polecić do nabywania.

Ranni i polegli. Wyciąg z urzędowych list strat. Li­
sta 184. Z 100. p. p. R a n n i : Paneth Jan, porucznik rez.
z Bielska, Adamczyk Henryk z Niem. Lutyni, Adamus 
Karol z Mistku, Andzieł Karol, Artner Karol z Cieszyna, 
Baran Franciszek z Radwanic, Bathelt Paweł ze Starego 
Bielska, Błażek Alojzy z Śr. Błędowic, Bobek Paweł z 
Rzeki, Borger Juliusz z Cieszyna, Botur Ludwik z Radwa­
nic, Brak Franciszek z Kamienicy, Brzezina Franciszek z 
P. Ostrawy, Brzezina Karol z Przywoza, Brzymek Fran­
ciszek z Pietwałdu, Brudny Jan z Drogomyśla, Brudny 
Karol ze Skoczowa, Bujok Józef z Doln. Lesznej, Bystroń 
Jan z Poręby, Bystroń Jan z D. Błędowic, Czerny Jan z 
Przywoza, Czerwenka Rudolf z Ostrawicy, Chapeczek 
Karol, Charwat Alojzy z Michałkowie, Chlápek Franci­
szek ze Szonychla, Cholewa Józef z Hrabowej, Chybiorz 
Jan z Mnicha, Cieślar Jerzy z Brennej, Cieślar Karol z 
Ustronia, Cinciała Gustaw z Śr. Suchej, Cwienczek Józef 
z W. Kończyc (pow. Frysztat), Cyganek Franciszek ze 
Stonawy, Cyganek Gabryel z M. Kończyc (pow. Frýdek), 
Czakon Andrzej, Czarnecki Jerzy z P. Ostrawy, Czar­
necki Paweł z Simoradzu, Czopek Rudolf z Dziedzic, 
Czudek Józef z Rudzicy, Czyż Ludwik z Hermanie (pow. 
Bielsko), Domes Józef, Drózd Jan z Ustronia, Drtik Ka­
rol z Hrabowej, Duda Karol z Frýdku, Dziekan Józef z 
Drogomyśla, Dzindziel Józef ze Starzyć, Faruga Paweł 
ze Zarzecza, Feber Franciszek ze Stonawy, Firla Karol z 
Darkowa, Foks Karol z Karwiny, Fröhlich Artur z Ale­
ksandrowie, Gabryś Józef z Pruchnej, Gabzdyl Rudolf z 
Kaczyc, Gansel Andrzej z Mazańcowic, Gansel Jan z Ja­
sienicy, Gąsior Franciszek (podobno zmarł), Golar Fran- 
ciszek, Golar Paweł z Ligoty (pow. Bielsko), Golasowski 
Izydor z Frysztatu, Gospodarczyk Józef z Frysztatu (3. 
komp.), Gowol Karol ze Strumienia, Grygierczyk Fran­
ciszek z Czechowic, Guziur Teodor z G. Cierlicka, Hanel 
Franciszek z M. Kończyc (pow. Frýdek), Hawranek Ka­
rol z Frýdku, Hawlasek Jan z Pietwałdu, Heinrich Paw ł 
z Jasienicy, Hlawatsch Karol z Karwiny, Hruszka Adolf 
z W. Kończyc (pow. Frýdek). Hyl Wilhelm z Witkowie, 
Jarosz Franciszek z Witkowie, Jilek Karol z Bielska, 
Kaliwoda Franciszek z Karwiny, Kasza Józef z Fryszta­
tu. Keczmer Józef z Wiencłowic, Kisiała Karol z W. Gó­
rek, Klimosz Jerzy z Trzycieża, Korbas Maks z Zebrzy­
dowic Kowalik Jan z Cieszyna, Kozik Józef ze Zabrzega, 
Kożusznik Franciszek z D. Błędowic, Krämer Emil z Da- 
browej, Kreczmer Adolf ze Szonowa, Krmaszek Ludwik 
z Rychwałdu, Kubanek Franciszek z Dziećmorowic, Kuń- 
czycki Paweł z Szebiszowic, Legierski Michał z Konia­
kowa Lischka Emanuel z M. Ostrawy, I isztwan Paweł z 
Jabłonkowa, Łoisek Franciszek z Czeladnej, Lomozik 
Franciszek z Pruchnej, Maciczek Jerzy Macura Andrzej 
z Wisły Macura Ludwik z Ustronia, Malcher Józef z 
Rudzicy,' Malina Franciszek z Pogwizdowa, Marek Leon 
z Witkowie, Marszałek Adolf z P. Ostrawy, Matuszyń-

ski Leopold z Witkowie, Macura Jerzy z Grodziszcza, 
Mersi Alojzy z Przywoza, Meca Jerzy z Morawki, Mi- 
kęska Wilhelm z Witkowie, Milonos Antoni z K. Ligotki, 
Moj Jan z Pogwizdowa, Mojżyszek Józef z Rzepiszcz, 
Morawiec Jan z Kamienicy, Mrowieć Jerzy z Bonkowa, 
Mrzeł Jan, Mucha Jan z Kamienicy, Mucha Andrzej z 
Wapienicy, Mucha Jan z Wapienicy, Mzik Rudolf z Rych­
wałdu, Nezhoda Alojzy -z Leskowca, Niemczyk Paweł z 
Wisły, Niemiec Antoni, Niemiec Jan z Ostrawicy, Nycz 
Józef z Ustronia, Nowaczek Ludwik z Kostkowic, No­
wak Karol z Mor. Ostrawy, Ogrodzki Józef z M. Górek, 
Olszak Józef ze Szumbarku, Ondraczka Antoni z Mistku, 
Ostruszka Jan z G. Lesznej, Pasz Rudolf z Śr. Suchej, 
Paszek Antoni z Czechowic, Pawera Alojzy ze Stonawy, 
Pawlas Bernard z D. Błędowic, Pieknik Franciszek z Ła­
zów (pow. Frysztat), Piesch Jerzy ze Starego Bielska, 
Piesch Oskar, Pietraszek Franciszek, Pietroszek Fran­
ciszek z Frysztatu, Pieczka Jan ze Zamarsk, Piszczek Jan 
z G. Międzyrzecza, Pokluda Karol z Cieszyna, Pollak 
Leopold z Cieszyna,. Polok Józef z Śr. Suchej, Poppek 
Karol z Łąk, Proszke Karol z Mor. Ostrawy, Przeczek 
Jerzy z D. Błędowic, Przemyk Jan ze Zarzecza, Przy­
była Karol z Hażlacha, Pulzer Sylwester z Karwiny, Py­
tlik Paweł z Orłowej, Raszka Jan z Kostkowic, Reinisch 
Franciszek z Bielska, Rojiczek Dominik z Domasłowic, 
Rondzik Franciszek z Pietwałdu, Rosmus Antoni z Ma­
zańcowic, Rozbroj Jan ze Szonowa, Rożenek Adam z 
Bukowca, Russek Józef z Rychwałdu, Rutin Fryderyk z 
Bielska, Rzeha Jan z D. Domasłowic, Sagmar Franciszek 
ze Szonowa, Sarganek Rudolf z D. Suchej, Satinski Win­
centy z Janowic (pow. Frýdek), Schmidt Eugeniusz z 
Pietwałdu, Schön Józef z Frýdku, Siedlok Paweł ze Za­
marsk, Sikora Feliks z Pietwałdu, Simeczek Józef, Skuta 
Robert z G. Toszonowic, Sladcczek Leopold z Mistku, 
Smuż Józef z Raju, Sohlich Józef ze Skrzeczonia, Sojka 
Jerzy z Rudzicy, Stawarczyk Teofil, Stojánek Franciszek 
z Brennej, Strandela Emeryk z Piotrowic, Stryczek An­
toni ze Zarzecza, Sturz Jerzy z Kamienicy, Swrczina Fer­
dynand z Nowej Wsi (pow. Frýdek), Szemek Józef z Na- 
wsią, Szlachta Karol z Dąbrc wej, Szotkowski Karol z 
Milikowa, Sztwiertnia Jerzy z Bielska, Tesarczyk Fran­
ciszek z Dobrej, Tesla Franciszek z Siedliszcz, Toma­
szowski Franciszek z Jabłonkowa, Tomis Antoni ze Szo 
nowa, Tomiczek Franciszek z Rudzicy, Czerch Karol z 
Bartowic, Urbanke Alfred z Bielska, Urbanke Karol ze 
Starego Bielska, Wawrzyk Rudolf ze Zabłocia (powiat 
Frysztat), Wawrzyczek Franciszek z W. Kończyc (pow. 
Frysztat), Westen Hugon z Trzyńca, Wicherek Wacław 
z Pietwałdu, Witosz Karol z Łąk, Wittek Ludwik ze Szo­
nowa, Wolf Leon z Michałkowie, Woźnica Rudolf z Niem. 
Lutyni, Wróbel Józef, Wysocki Karol z Pol. Ostrawy, 
Zangl Robert z Bielska, Zielonka Karol z D. Suchej, 
Żyszka Henryk z Frýdku, Zorychto Józef z M. Kończyc 
(pow. Frysztat). Polegli: Gross Eugeniusz, nadporu- 
cznik z Cieszyna (9.—18. marca); Kuczera Paweł, kadet 
asp. ze Skoczowa (18. marca); Sikora Kamil, por. rez. 
z Jabłonkowa (18. marca); Bartosz Adolf z Frysztatu (9. 
do 18. marca); Biesok Franciszek z D. Międzyrzecza (9. 
do 18. marca); Broda Jerzy z Międzyświecia (9. marca); 
Chwostek Józef z Mistku (9.—18. marca); Czakon Rudolf 
z Pruchnej; Fuchs Zygmunt ze Zabrzega (9. marca); Ga- 
wran Ryszard z Karwiny (18. marca); Gospodarczyk Jó­
zef z Frysztatu, 15. komp. (24. lutego); Grzybek Karol z 
Olbrachcie (9. marca); Haulena Emil (9. marca); Hudeczek 
(9. marca), Janeczek Karol z Śr. Suchej (24. lutego); Jau­
ernig Maks (16.—26. lutego); Jukas Rudolf z Witkowie 
(24. lutego); Jurajczak Józef z W. Kończyc, pow. Mistek 
(16.—19. marca); Jureczka Józef z Mistku (18. marca); 
Kocyan Józef z. Kozłowic (18. marca); Kohut Jerzy z W. 
Górek (9. marca); Krupka Józef z Żywca (9. marca); Ma­
cura Józef z Końskiej (9. marca); Martinek Jerzy z 01- 
drzychowic (9. marca); Michna Rudolf z P. Ostrawy (7. 
do 18. marca); Mikeska Walenty z Trojanowie (24. lut.); 
Mohyła Gustaw z Baszki (9.—18. marca); Molin Andrzej 
ze Śmiłowic (9. marca); Mrózek Jozef z Raju (9.—18. 
marca); Niemczyk Ignacy z Mazańcowic (9. marca); Palla 
Rudolf z Raju (9. marca); Palowski Leon z G. Suchej (9. 
marca); Pasz Augustyn z Śr. Suchej (9. marca); Paszek 
Frnciszek z Czechowic (16. lutego); Piegrzymek Henryk 
ze Suchej (16.—28. lutego); Roik Franciszek z Rakowca; 
Szweda Józef z Frysztatu (9.—18. marca); Siąkała Aloj­
zy z Pierśca (9. marca); Śniegoń Jan z Łyżbic (9. marca); 
Spandrzyk Jan z Gutów (9.—18. marca); Suszka Michał 
z Istebnej (9.—18. marca); Szósty Antoni (9. marca); Szu- 
barz Antoni z Trojanowie (9. marca); Szweda Jan ze Za­
błocia, pow. Bielsko (6.—10. marca); Urbanke Franciszek 
(9. marca); Urbanke Karol z Bielska (18. marca); Wacła- 
wik Antoni z Michałkowie (16.—19. marca); Wawreczko 
Józef z Łazów, pow. Bielsko (9. marca); Zatopek Walenty 
z Trojanowie (9. marca). Zabrani w niewolę: Baz- 
gier Paweł z Mostów przv Jabłonkowie (szpital ewak. 
nr. 30, Niżny Nowgorod); Benda Jan z Marklowic, pow. 
Frysztat (szpital ewak. nr. 2, Woronież, Rosya); Chmiel 
Andrzej z D. Suchej (szpital ewak. nr. 62, Woronież, Ro­
sya); Chmiel Józef z D. Suchej (Ust-Kamieniogórsk, gub. 
Semipalatinsk, Rosya); Chowaniec Fryderyk ze Świadnio- 
wa; Chwostek Franciszek z Mor. Ostrawy (Nisz, Serbia); 
Dusza Jan z Trzyńca; Gawlik Karol z Roztropic (Nisz, 
Serbia); Halfar Aleksander z Rychwałdu; Hess Jan z G. 
Międzyrzecza (Kańsk. gub. Jenisejsk, Rosya); Josiek Jan 
z D. Lesznej (Nisz, Serbia); Kacyrz Józef z D. Toszono­
wic (Nisz, Serbia); Kaleta Jerzy z Wędryni; Kwaśnica 
Józef z Kopytowa; Lihocki Karol z Mor. Ostrawy (Kańsk. 
gub. Jenisejsk, Rosya); Malinowski Rudolf z Frýdku; 
Mojżyszek Ignacy z Baszki (szpital ewak. nr. 62, Woro­
nież. Rosya);- Orszulik Francis:ek z M. Kończyc, pow. 
Frýdek; Prokop Antoni z Mistku (Nisz, Serbia)- Rusz 
Adam z Gródku (szpital ewak. nr. 62, Woronież, Rosya); 
Szerzyna Ferdynand z Zebrzydowic; Smutny Karol z P. 
Ostrawy (szpital ewak. nr. 63 w Woronieżu, Rosya); 
Szpin Adam ze Śmiłowic; Zły Jan ze Skoczowa. — Z 31. 
n. p. obrony kraj.: Husar Franciszek z Witkowie, ranny; 
Iwanek Ignacy z Frýdku, ranny; Jurzyca Józef z My­
słowic (pow. Mistek), ranny; Kiszą Paweł z Łyżbic, za­
bity (27. kwietnia); Kowarzik Ferdynand z M. Ostrawy, 
ranny; Kyncl Franciszek z Orłowej. ranny; Marynczak 
Jan z G. Błędowic, ranny; Polaczek Alojzy z Muglinowa, 
ranny; Pollak Józef z G. Datyń, ranny; Siedzina Jan z 
Mikuszowic (pow. Biała), ranny: Staroń Franciszek ze 
Zbytkowa, ranny; Starzyk Jan z Bielska, zabity (27. kwie-
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tnia); Wolny Alojzy ze Stonawy, ranny. — Z 31. p. p. 
landszturmu: Wzięci do niewoli: Danek Antoni z Mistku 
(Tambow, Rosya); Hellstein Antoni ze Szonowa (szpital 
ewak. nr. 8 w Moskwie); Nowak Antoni z Morawki 
(Tomsk, Rosya); Sikora Karol ze Zebrzydowic (Tomsk, 
Rosya); Śliwka z Boconowic (Tomsk, Rosya). — Listy 
strat przeglądać i wiadomości o rannych i poległych żoł­
nierzach otrzymać można w Sekretaryacie katolickim w 
Cieszynie, Stary Targ 4. Na zapytania listowe trzeba do­
łączyć markę za 10 h na odpowiedź.

Odezwa
W dodatku do moich uwag, które wypowiedziałem 

na dniach urzędowych w Cieszynie, Trzyńcu, Cierlicku, 
Istebnej i Ligotce, wydaję podpisany c. k. starosta nastę­
pującą odezwę:

Do wszystkich kobiet i dziewcząt.
Należy nam nieść spiesznie pomoc inwalidom wo­

jennym, którzy postradali wzrok, słuch, mowę lub po­
szczególne części ciała w śmiertelnych zapasach z wro­
giem naszej ojczyzny.

W tym celu utworzył urząd pieczy wojennej stały 
»fundusz inwalidów«, który ma być w przyszłości pomo- 
eą i podporą dla tych nieszczęśliwych biedaków.

Kobiety i dziewczęta całej monarchii postanowiły 
także przyjść z pomocą tym nieszczęśliwym i przyczynić 
się do powiększenia tego funduszu; utworzono więc tak 
zwany »Kobiecy fundusz koronowy«. Każda kobieta i 
dziewczyna bez względu na stan, powinna złożyć cho- 
ciaż jedną koronę na powyższy ceł, a tern samem wy­
pełnia już swój obowiązek.

Komitet »funduszu koronowego« prosi wszystkie 
panie monarchii o łaskawe poparcie. W najbliższych 
dniach rozesłane zostaną do wszystkich urzędów gmin­
nych Śląska odpowiednie druki i bloczki z wezwaniem 
do składek.

Kobiety! Potwórzcie we wszystkich gminach wa­
szych komitety miejscowe, które zajmą się rozsprzeda- 
żą bloczków! Pokażcie, że chcecie się przyczynić do wiel­
kiego i wspólnego dzieła miłości bliźniego, że jesteście 
prawemi córami naszej wielkiej ojczyzny. Wszystkie 
urzędy gminne, parafialne i kierownictwa szkół prosi się 
gorąco o czynne i moralne poparcie sprawy.

Bloczki z pokwitowaniami i druki można otrzymać 
w składnicy c. k. urzędu pieczy wojennej w Cieszynie, ul. 
Ciężarowa. Tam należy także przesyłać (wolne od opłaty)
wszelkie pieniądze ze 
okolicznościowych.

W Cieszynie,

sprzedaży bloczków lub zbiorek

w maju 1915.
Bobowski m. p., c. k. starosta.

Mężczyzna
do posługi w ogrzewalni przyjęty zostanie natychmiast 

w łaźni cesarskiej (»Kaiserbad«) w Cieszynie.

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmuje zaraz 

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec 40.

CHŁOPAKA
do posługi poszukuje 

KSIĘGARNIA »STELLA« w CIESZYNIE.
Franciszek Branka we Frysztacie nr. 437 

poszukuje 

dobrego czeladnika, 
do wyrobu rur do studzien, kamieni, schodów 

betonowych, ram grobowych i t. d.

Patentowy kocieł parowy
stojący, rurkowy, 10 atm. ciśnienia, 5 m2 powierzchni 
ogrzewalnej, mało opału potrzebujący, oraz maszyna 
parowa leżąca jest korzystnie do nabycia we fabryce 
maszyn JANA UNUCKI w CIESZYNIE przy gazowni. 
Tamże zawsze na składzie: młocarnie ręczne i konne, 
kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża ręczne, 
konne, wodne i wiatrowe, pompy, magle. Naprawy wszel­

kich maszyn wykonuje się tanio i dokładnie.

Mapa Ziem Polskich
(część południowa)

obejmuje Galicyę, Bukowinę, Śląsk, Węgry po Budapeszt, 
gubernię Kielecką, część gubernii Kaliskiej, Radomskiej, 
Lubelskiej, Wołyń i t. d., w 6 kolor., podziałka 1:600.000, 
format 116X78 cm. Mapa bardzo dokładna, podaje każdą 
większą wioskę, granice powiatów, mnóstwo rzek, cały 
teren obecnych walk na froncie południowym, od Kielc, 
Kamiennej, Łysej Góry, przez Sieniawę, Przemyśl, Gró­

dek po Czerniowce. — Cena K 2,50.

Mapa Terenu Wojny fustri i Miemiec z Rosya
obejmuje cały teren od Budapesztu po Bałtyk, od Po­
znania po Rumunię, w 5 kolorach, podziałka 1:1,000.000, 

format 63X80 cm. Cena K 1,50.
Do nabycia w Polskiej Księgarni »STELLA« w Cieszynie. 

Cenniki darmo i opłatnie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Ciesxynie.

żołnierzy.

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

KREM DLA OBUWIA.

dla
Cena

Baloroe 
^^ocz 
“warta

Bez 
caloroe. 
Plrocz 
"ertal

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra* 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
w pieśniach I modlitwach",

699 5085439144407

znajdujących się na placu boju".
Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo b. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

____ MBBBGHBHME
Občanská Záložna w Cieszynie 

stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką 

udziela
hipoteczne i wekslowe pożyczki

pod nadzwyczaj dogodnymi warunkami.
Przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich 

5 Oi i.
O "mm 

odsetki od dnia wpłacenia aż do dnia podjęcia. 
Podatek rentowy ponosi Záložna sama od wkła­

dających.
Urzęduje się dziennie od 9.—12. godziny przed 
południem z wyjątkiem niedziel i świąt w biurze 

przy ul. Schmerlinga 1. 8, I. piętro.

Zegarek wojenny i na Bierzmowanie 1014-15!
Niklowy, stalowy, srebrny, złoty

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran- 
ciszka Józefa I. i Wilhelma II., Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—, ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—: 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar­
czą radyową K 24,—; tanie zegarki niklowe K 3,—; 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 5,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 6,—. 8 3 lata gwarancyi. 

Przesyłka za pobraniem pocztowem przez 
Pierwszy skład zegarków wojennych

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27'598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

ndziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Do wysyłania pocztą połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama a poleca: -ap Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie J 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kar thi 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i rożne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do iotografowania.

Leopold Scholtis
mechaniczna pończoszarnia

Saska Kępa 22 8 CIESZYN 8 Saska Kępa 22
r LSvNajtańsze, bezpośrednie źródło zakupna dla wyro® 
pończoszkowych i trykotowych.

Przedewszystkiem pończochy dla dzieci i dam, skarp® ' 
letnia bielizna trykotowa, koszule dla turystów, szty]P3‘ 

rękawiczki, przepask do wiosłowania, ubrania i t. G, 
Dalej wielki sortyment w bieliźnie męskiej i damski;, 
fartuszki, parasole, krawaty, kretony, modre dm ‘ 

woale, bluzki, bielizna dla robotników i t. d.

00000000000©00000@

„Chwalcie Pana“
wydanie IIL, znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.
©0000000000000000

Tow. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE =

stowarzyszenie zarejestr. z nieogreniczoną poreks .
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na L piętr-

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, .
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlo* 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

12 |G go-
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnin li,- 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkład 21s. 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya porroCst 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proce ss 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytcb 
podkład faktur i otwartych rachunków książkow) 

wydaje skarbonki domowe. je
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt 1 2
iziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od god* 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie nrzędnją w poniedziałki, środy 1 Pi" 

od godz. 4. po połndniu.
ZARZĄD stoVi Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie. ■ 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką-
i. Domagalski. A. Teper.
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Odpowiedzialny redaktor: J. Pole

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

5
ed dnia następnego po wpłacie. @0000

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.
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Bał z przesyłką pocztową]
orocznie 
rocznie . . 
"rtalnie . .
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. . 7 K — h

. . 3 » 50 »
. 1 » 75 »

pocztowej:
, . 6 K — h

. 3 » — »

. 1 » 50 »

NumeraNumera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcja i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszymie, wtorek, dnia 15. czerwca 1915,

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

a

' w Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się mładzieżą katolicką im. błog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. "W
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dPT’ 
d.

Wkroczenie wojsk naszych 
do Besarabii.

Zajęcie Zaleszczyk, Tyśmienicy, Tłumacza 
i Sieniawy.
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Wojna austryacko-włoska.
Odparcie ataków włoskich nad rzeką Isonzo.

Na Wiedeń, 10. czerwca. Urzędowo donoszą: 
waroncie rzeki Isonzo odparto ponowne usiło- 
P]. wa nieprzyjaciela przejścia przez rzekę koło 

X„Gradyski i Sagrado.
Nij ,. okolicy Piez (Flitsch) i na grzbiecie kar­
ta i n1, na wschód od przełęczy Plöcken, wal- "twa,dalej.
Eral . akże walki działowe na terenie wschodniej 
atakcy tyrolskiej trwają dalej. Nieprzyjacielski 
dziel w okręgu Tonale rozbił się o opór naszych 

nych zabezpieczających wojsk.
Ro_L. •

cie natarcia brygady włoskiej w Tyrolu.
P,, Wiedeń, 11. czerwca. Urzędowo donoszą: 
wło —wczoraj i wczoraj zostały wszystkie ataki 

sie na wszystkich frontach odparte.
es onowne natarcie, skierowane przeciw 

daloi Przyczółka Gorycyi, złamało się w ogniu 
skutetyiskiej obrony krajowej. Również bez- 
Roreezny był atak nieprzyjacielski na północ 
dale;." 1 Walka działowa na froncie Isonzo trwa
Pohda granicy karyntyjskiej został wczoraj po 
Preikniu odparty silny atak nieprzyjacielski na 

wepel i słabszy koło jeziora wolańskiego. 
skie; wTyrolu rozbiło się natarcie brygady wło- 
0 nal stóra wtargnęła koło Cortina d'Ampazzo, 
iwcepozycye koło Pentelstein. Ponowne ata- 

kon tei okolicy i nocne walki koło Landro za- 
Cie], się również cofnięciem się nieprzyja- 
Idby • reszcie granicznego terenu tyrolskiego 
lasz.. ają się nieprzerwanie walki działowe i dla 

) broni zwycięskie potyczki.

Utarczki i walki trwają dalej.
PoieXViedeń, 12. czerwca. Urzędowo donoszą: 

wasyncze utarczki i walki artyleryi nad Isonzo 
Punke dalej. Dotąd osiągnęli Włosi tylko pewne 
elco Y na wschodnim brzegu rzeki koło Mon- 
r bei Karfreit, które leżą przed naszym fron- 

"iwnite Jowym. Wczoraj wstąpiły oddziały prze- 
Mors " na wschodnie wzgórze nadbrzeżne koło 
“One ngrauen przy Pławie, zostały jednak zrzu-

Na granicy karyntyjskiej odparły nasze woj­
ska nieprzyjacielskie ataki na przejścia w oko­
licy koło Monte Paraiba i obsadziły tę górę. 
Włoskie usiłowania odzyskania z powrotem 
Monte Piano rozbiły się. Gdzieindziej w poje­
dynczych obszarach granicznych posuwa się 
nieprzyjaciel powoli ku naszym stanowiskom. 
Tak się ma rzecz w Cortinie d'Ampezzo, Fiera 
die Primiero i Borgo.

400 poległych Włochów.
Wiedeń, 13. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Nad Isonzo były w dwóch ostatnich dniach, a to 
pod Plava, poważniejsze potyczki. Pi zedsię- 
wzięte tam dnia 11. czerwca przez brygadę Ra­
venny usiłowania pozyskania wzgórz na wscho- 
dnim brzegu zakończyły się cofnięciem nieprzy­
jaciela. Wczoraj rano przekroczyli Włosi pono­
wnie rzekę. Po zaciekłych walkach udało się 
naszym wojskom ciągle posiłkami wzmacniane­
go nieprzyjaciela odrzucić i utrzymać silnie swo­
je stanowiska, przed któremi leżało przeszło 
400 padłych Włochów.

Na froncie granicznym w Karyntyi i Tyrolu 
trwają walki działowe dalej.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Zatopienie włoskiej łodzi podwodnej.
Wiedeń, 12. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Włoska łódź podwodna »Meduza« została stor­
pedowaną i zatopioną przez jednę z naszych ło­
dzi podwodnych na północnem morzu Adryaty- 
ckiem.

Drugi oficer i czterech ludzi załogi zostało 
uratowanych i wziętych do niewoli.

Komenda floty.

Berlin, 12. czerwca. O zatopieniu włoskiej 
łodzi podwodnej »Meduzy« pisze »Vossische 
Zeitung«: Po raz pierwszy w historyi łodzi pod­
wodnej przyszło do walki pomiędzy dwoma ło­
dziami podwodnemi, po raz pierwszy udało się 
jednej łodzi zatopić drugą.

»Lokalanzeiger« podnosi również — ten 
znamienny moment i mówi dalej: Tak szczęśli­
wie operującej marynarce naszego sprzymie­
rzeńca przesyłamy serdeczne »Szczęść Boże« 
do nowych pięknych wyników!

Sukcesy Austro-Wegier na morzu.
W ostatnich kilku dniach odniosła flota au- 

stro-węgierska dwa piękne sukcesy. Dnia 9, b, 
m. zatopiła łódź podwodna »IV« mały angielski 
krążownik opancerzony typu »Liverpool« koło 
brzegów północnej Albanii. Krążownik, zbudo­
wany w latach 1908—1910, miał 4—900 ton po­
jemności a 376 ludzi na pokładzie. Był to jeden 
z najszybszych okrętów, bo płynął 26 mil mor­
skich na godzinę. Jest to pierwszy okręt angiel­
ski, zatopiony przez austryacką flotę.

Dalej donosi komenda o zatopieniu włoskiej 
łodzi podwodnej »Meduza« w północnej części 
morza Adryatyckiego. Zatopienia dokonała ró­
wnież austryacka łódź podwodna. Straty wło­
skie na morzu wynoszą zatem w pierwszych 
dwóch tygodniach wojny: jeden torpedowiec, 
jedna łódź podwodna i jeden balon, pozostają­
cy w służbie marynarki.

»Meduza« była pierwszą z ośmiu włoskich 
łodzi podwodnych typu »Fiat«, które w latach 
1911—1913 zbudowane zostały w warsztatach 
firmy Fiat w Spezii. Miała długości 24 metrów, 
szerokości 2,9 m, pancerz pokładu miał 20 mm 
grubości.

Łodzie podwodne okazują się nadzwyczaj 
niebezpieczną bronią w rękach państwa prowa­
dzącego defenzywę na morzu. Angielska i wło­
ska flota są silniejsze od niemieckiej i austrya- 
ckiej, a jednak ponoszą większe straty niż ich 
przeciwnicy. Angielska, francuska i włoska flo­
ta zmuszona jest bowiem prowadzić ofenzywę 
i wykonywać blokadę, by utrzymać się w pa­
nowaniu nad morzami. W ten sposób nastręcza 
sama łodziom podwodnym nieprzyjacielskim 
sposobność do ataku. Niewątpliwie blokada 
brzegów dalmatyńskich narazi Włochów na dal­
sze straty, gdyż w marynarce austryackiej panu­
je wielka ochoczość do śmiałych wycieczek w 
łodziach podwodnych. Adryatyk był już za cza- 
sów Horacego niebezpiecznym dla okrętów. 
Wówczas tylko burze morskie przerażały żegla­
rzy; dzisiaj w ciemnobłękitnych falach Adryi 
kryją sie łodzie podwodne, które ściągają no­
wiutkie okręty włoskie na dno. — Walka o 
Adryatyk przybiera obrót, który Włochom zbyt 
przyjemnym nie będzie.
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do niewoli. Poza tern położenie jest niezmie- I 
nione.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Armia jen. Pflanzera pod Horodenką 
i Obertynem.

Wiedeń, 10. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Walki nad górnym Dniestrem i na terenie mię­
dzy Dniestrem a Prutem trwają dalej. Armia je­
nerała Baltina-Pflanzera zyskuje dalej na tere­
nie w kierunku północnym. Jej atakujące ko­
lumny dotarły wśród ciągłych walk aż do Ober- 
tyna i do wzgórz na południe od Horodenki.

Do obfitującej w sukcesy, postępującej na 
galicyjskim terenie części walczącej armii przy­
łączyła się obecnie także grupa na Bukowinie, 
która wczoraj przekroczyła Prut i odrzuciła 
znaczne rosyjskie siły na południowy zachód 
od Kocmania.

Zresztą położenie na północy jest niezmie­
nione.

Wyparcie Rosyan na północ od Otynii, koło 
Horodenki i Obertyna.

Wiedeń, 11. czerwca. Urzędowo donoszą: 
W południowo-wschodniej Galicyi i na Bukowi­
nie prowadziły sprzymierzone armie dalej zwy­
cięsko atak przeciw rosyjskim siłom, stojącym 
jeszcze na południe Dniestru.

Wojska armii Pflanzera wyparły nieprzyja­
ciela z jego pozycyi na północ Otynii, koło Ober­
tyna i Horodenki i posuwają się ku Dniestrowi, 
na którego południowym brzegu próbują się je­
szcze utrzymać. Tuż na wschodzie Czerniowiec, 
na jednem miejscu, na którem Rosyanie stoją 
nad Prutem, odparły nasze wojska po krótkiej 
walce nieprzyjacielski atak.

Zresztą położenie na północy jest niezmie­
nione.

Odzyskanie Zaleszczyk. — Odwrót Rosyan 
z nad Prutu.

Wiedeń, 12. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Pomiędzy Dniestrem i Prutem zdobyły wojska 
armii Pflanzera znowu kilka rosyjskich stano- 
wisk. Miejscowości Jezierzany i Nierzwiska na 
północ od Obertyna zdobyto szturmem. Nasze 
zwycięskie wojska posunęły się naprzód ku 
Czernelicy i przekroczyły Dniestr na północny 
wschód od Horodenki.

Zaleszczyki zajęto. Na to miasto podejmo­
wali Rosyanie wieczorem i w ciągu nocy bez­
nadziejne ataki, które odparto z ciężkiemi stra­
tami dla nieprzyjaciela. Także atak pułku koza­
ków złamał się zupełnie w naszym ogniu.

Na Bukowinie musieli Rosyanie opuścić 
swoje ostatnie stanowiska nad Prutem. Cofają 
się oni, przez nasze wojska natarczywie ścigani, 
ponosząc ciężkie straty, za granicę państwa.

Wczorajsze walki armii Pflanzera przynio­
sły 5000 jeńców. Na południe od górnego Dnie­
stru walki trwają dalej. Rosyjski kontratak na 
Stanisławów został odparty. Żurawno, które 
wskutek nadeszłych rosyjskich posiłków było 
opróżnione, zostało wczoraj znowu przez połą­
czone wojska zajęte.

Wkroczenie wojsk naszych do Besarabii. 
Zajęcie Tyśmienicy, Tłumacza i Sieniawy.

Wiedeń, 13. czerwca. Urzędowo donoszą: 
W południowo-wschodniej Galicyi posunęły się 
wojska armii Pflanzera dalej zwycięsko naprzód. 
Po zaciekłych walkach zostały wczoraj zajęte 
Tyśmienica, Tłumacz i wzgórza na północ od 
Oleszowa. Na południe od Czernelicy wędka 
trwa dalej. Nowe rosyjskie ataki zostały krwa­
wo odparte.

Na Bukowinie wojska nasze, przekroczy­
wszy granice państwa, odrzuciły wstecz Rosyan 
z ich wzdłuż granicy przygotowanych, silnych 
stanowisk. W pościgu obsadzono kilka miejsco­
wości w Besarabii. Wczoraj 1560 jeńców wpadło 
w ręce ścigających.

Nad górnym Dniestrem atakują połączone 
wojska ze skutkiem w kierunku Żydaczowa, 
gdzie znaczne siły rosyjskie utrzymują południo­
wy brzeg Dniestru.

W Galicyi środkowej doprowadził atak au- 
stryacko-węgierskich i niemieckich wojsk do 
zajęcia Sieniawy, a po odparciu silnego nieprzy­
jacielskiego ataku, do zdobycia szturmem pra­
wie wszystkich punktów oparcia na północny 
wschód od miasta. Wzięto przytem 3500 Rosyan

^94034

Bombardowanie arsenału w Kragujevacu.
Wiedeń, 10. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Jedna z naszych eskadr lotniczych obrzuciła 
wczoraj rano skutecznie bombami arsenał i za­
kład pyrotechniczny w Kragujevacu (w Serbii). 
Stwierdzono dwa pożary. Nasi lotnicy powró­
cili w dobrym stanie.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna angielsko-austryacka.
Zatopienie krążownika angielskiego.

Wiedeń, 10. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Łódź podwodna IV pod komendą porucznika li­
niowego okrętowego Singule storpedowała i za­
topiła wczoraj przed południem w odległości 
30 mil na zachód od San Giovanni di Medua an­
gielski krążownik typu »Liverpool«, który pły­
nął pod osłoną sześciu kontrtorpedowców.

Zast. szefa szt. gen,: von Höfer.

Wojna Temiecko-rosy)Ska.
Walki koło Mikołajewa i Rohatyna nad Dubissą 

i Niemnem.
Berlin, 10. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschód od Przemyśla sytuacya nie­
zmieniona.

W okolicy Mikołajów-Rohatyn, na południe 
i południowy wschód od Lwowa, postąpiły no­
we siły rosyjskie ku południowi. Ich atak odpie­
rają części armii Linsingena w linii Litynia (pół­
nocny wschód od Drohobycza) — odcinek Dnie­
stru koło Żurawna.

Na wschód od Stanisławowa i pod Hali­
czem walki pościgowe są jeszcze w toku.

Na południowy zachód od Szawel w Kur- 
landyi Rosyanie wczoraj stawiali żywy opór na­
szemu pochodowi. Poczyniono tylko mniejsze 
postępy. Zdobycz obu ostatnich dni wynosiła 
tu 2250 jeńców i dwa karabiny maszynowe.

Przeciw naszemu ruchowi otaczającemu na 
wschód od Dubissy ściągnął nieprzyjaciel od 
strony północno-wschodniej posiłki, aby ujść 
tej groźbie. Nasze skrzydło cofnęło się w linii 
Betygola—Zoginje bez przeszkody ze strony 
nieprzyjaciela.

Na południe od Niemna przy atakach i po­
ścigu wzięliśmy od dnia 6. czerwca do niewoli 
3020 Rosyan, dwie chorągwie, 12 karabinów 
maszynowych, wiele kuchni polowych i po­
jazdów.

Nad Dubissą odparto kilka ataków.
Berlin, 11. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Położenie w Galicyi wśród walczących 
wojsk niemieckich jest niezmienione.

Nad dolną Dubissą, na północny zachód od 
Eiragoli, zostało odpartych kilka ataków rosyj­
skich. Wzięliśmy przytem 300 jeńców.

Naczelne dowództwo armii.

Zwycięskie walki kolo Przasnysza i nad Rawką.
Berlin, 12. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschód od Przemyśla położenie jest 
niezmienione. Armia generała Linsingena za­
atakowała nieprzyjaciela, który od północy ma­
szerował przeciw jej skrzydłu. Żurawno, które 
z powodu marszu na nie sił rosyjskich zostało 
przedwczoraj opróżnione, zostało wczoraj zno­
wu zajęte, a nieprzyjaciel na przyczółek mosto­
wy pod Młyniskami (na północny wschód od Żu­
rawna) i Żydaczów odrzucony. Nieprzyjacielskie 
ataki pod Haliczem i Stanisławowem zostały 
odparte.

Nad Dubissą (w Kurlandyi), w okolicy Ro 
ginia i Betygoli nie udały się rosyjskie natarcl? 
Na północ od Przasnysza atakowały nasze wO 
ska, zdobyły szturmem jedno 
stanowisko, wzięły 150 jeńców 
karabinów maszynowych i miotaczy min.

Nad Rawką w połowie drogi Bolimów—20 
chaczew wtargnęliśmy na nieprzyjacielskie sta 
nowisko. Dotąd wzięliśmy 500 Rosyan do nie 
woli.

nieprzyjacielsK* 
a zdobyły kilka

Zajęcie Młynisk. Atak na Żydaczów. 
5000 jeńców koło Sieniawy. Zwycięska ofenzy™"

Niemców w Kurlandyi.
Berlin, 13. czerwca. Naczelna kwatera do 

nosi: Przyczółek mostowy koło Sieniawy zoS. , 
wczoraj ponownie odebrany. Przeciwnik p02. 
stawił przeszło 5000 jeńców w naszych rekac. 
Nocne kontrataki nieprzyjaciela rozbiły sie: 
wnież na wschód od Jarosławia i na wschód o 
Przemyśla ożywiła się walka na nowo. Ari 
generała Linsingena zajęła Młyniska. Atak 11 
Żydaczów postępuje dalej. 1

Na północny wschód od Szawla osiagne ) 
nasze ataki dobre postępy. Chuze zostało w21., 
te szturmem; nieprzyjacielskie kontruderze!. 
rozbiły się. Naszą zdobyczą stało się 8 oficerov, 
3350 żołnierzy i 8 karabinów, maszynowych- 
południowy wschód od drogi Maryampol—-P 
wno rozpoczęły się nowe walki przeciw nadci 
gającym z południa posiłkom rosyjskim. Na P° 
noc od Przasnysza ujęto dalszych 150 jencel. 
Po naszem włamaniu się w nieprzyjacielska . 
nię na południe od Bolimowa nastąpiły w no ■ 
rosyjskie kontrataki, które pozostały całko 
cie bez skutku. Pozyskane pozycye trzymare 
silnie w naszem ręku. Zdobycz nasza w / . 
miejscu dosięgła 1660 jeńców, 8 dział, wST h 
tych dwa ciężkie i 9 karabinów maszynowye

Wojna niemiecko-franctska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 10. czerwca. Naczelna kwatera d2 
nosi: Walki koło Souchez i Neuville trwaja 
lej. Na północny zachód od Souchez Z0S4k0 
wszystkie próby ataków francuskich w zaro far 
stłumione. Na zachód od Souchez w okolic’, 
bryki cukru Francuzi nie uzyskali żadnycn 
rzyści. Atak nieprzyjacielski na nasze P07),0 
na północ od Neuville rozbił się. W walce - 
wów na południe od Neuville zatrzymaliśmy tu 
dal przewagę. Nieprzyjacielski atak na P 200 
dniowy wschód od Hebuterne załamał sie’ 
Francuzów wzięto do niewoli. nje

W Szampanii wzięliśmy kilka rowÓw 06 
przyjacielskich w okolicy Souain i na pólnoc., 
Hourlous. Równocześnie zdobyliśmy sztur]. w 
na północ od Le Mesnil pozycye francuski sie 
szerokości około 200 metrów i utrzymaliśmy y 
tam mimo kontrataków. Jeden karabin ma na 
nowy i 4 aparaty do rzucania min wpadły w 
sze ręce. z Ljeg

W zachodniej części lasu Kapłańs .ete 
część rowów najbardziej naprzód wystn 
pozycyi dostała się w ręce wroga. jo

Berlin, 11. czerwca. Naczelna kwater3 c1f 
nosi: Nieprzyjacielskie uderzenia na polr 
zachód od wzgórza Loretto, jak i powtórne ol 
ki na nasze pozycye na północ i połudn ach 
Neuville rozbiły się. Walka z blizka w rol ol 
na północ od Ecurie trwa jeszcze. Na zach 
Hebuterne i koło Beaumont zostały nieParte 
cielskie ataki wczoraj i dzisiaj w nocy od Prar 
Tylko przy drodze Serre-Mailly osiągnęli byte 
cuzi nieznaczne posunięcie się. Rowy Z wal 
przez nas 9. czerwca w Szampanii usH en 
Francuzi odebrać nam wczoraj wiec7.ko 
Wielkiemi siłami i na szerokim froncie a 0 
wali na północ od Le Mesnil aż ku pólnogkról 
Beau Séjour. Atak złamał się całkowicie wio 
najcięższych strat dla nieprzyjaciela. Ponoe y 
ne próby ataków nocnych zostały stłumi0 
zarodku'. Jo

Berlin, 12. czerwca. Naczelna kwatetn pôl 
nosi: Nieprzyjacielskie ataki na Dünen, Deen5 
nocny wschód od Nieuport i koło ManeCetto 
vere, na wschodnim stoku wzgórza Lor 
przeciw Souchez zostały odparte. . (L8

W walce z blizka na północ od Ecurte ra? 
byrinth) - wysyłali Francuzi wczoraj dwa la P 
nowe siły do ataku. Udało się nieprzyjacie
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Południu zupełnie z naszych pozycyi wyrzucić. 
Wieczorem ponowiony atak Francuzów złamał 
się W ogniu artyleryi. Cofający się tłumnie nie- 
Przyjaciel poniósł bardzo wydatne straty.

Koło Ferre (na południowy wschód od He- 
buterne) wyruszyliśmy z naszych tylnych sta- 
nowisk ku przodowi.

Berlin, 13. czerwca. Naczelna kwatera do- nosi: Koło Nieuport, Dixmuiden, na północ od 
Arras i koło Hebuterne toczą się walki artyle- 
rVi. Słabe próby ataku nieprzyjacielskiego ku 
wydmom nadbrzeżnym zostały odparte. Na po- 
“udniowy wschód od Hebuterne są w toku utar- 
Czki piechoty. Wojskowe zakłady koło Lúne- ville zostały obrzucone bombami.

Naczelne dowództwo armii.
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Wojna anqjielsko-riemiecka.
Zatopienie dwóch torpedowców.

Londyn, 11. czerwca. Admiralicya donosi, 
Że 10. b. m. rano zostały torpedowce 10 i 12, 
operujące na wschodniem wybrzeżu Anglii, 
Storpedowane przez łódź podwodną.

działalność niemieckich łodzi podwodnych.
Londyn, 11. czerwca. Biuro Reutera donosi 

0 następujących czynach niemieckich łodzi pod- 
wodnych: Angielski statek »Nottingham« został 
zatopiony; załoga uratowana. Angielski statek 
sybacki »Welocita« został zatopiony na morzu 
"ółnocnem, załogę, po 52-godzinnym pobycie 
na łodziach, uratowano. Niemiecka łódź podwo- 
dna zatopiła statki rybackie »Tunesia« i »Ca- 
Stor« z Grimshy. Załogi uratowano. — Angielski 
Statek rybacki »Saturn« został zatopiony. Zało- 
Ba Wylądowała w Northshield. Parowiec »Erna 
Bolt« zatonął wczoraj rano. Został storbedowa- 
Dy; Załoga wylądowała w Harvich. — Parowiec 

yi przedtem w posiadaniu niemieckiem i jako 
Angielska zdobycz ogłoszony.

Dotychczasowe straty angielskie.
. »Berl. Tageblatt« donosi z Rotterdamu: 
Asquith w Izbie niższej oświadczył, że straty 
Angielskie we Francyi, na morzach i w ziemiach 
“amorskich wynoszą ogółem w poległych, ran- 
Bych i zaginionych po dzień 31. maja 10.955 ofi- 
cerów i 247.114 żołnierzy.

00762Wojna Turcyi i _: ‘
Walka o Dardanele.

. Konstantynopol, 11. czerwca. Agencya tel. 
"Milli« donosi z kwatery głównej: Na froncie 
Jardanelskim nie zdarzyło się wczoraj nic isto- 
Tego. Nasze anatolskie baterye ostrzeliwały ze 

SKutkiem nieprzyjacielską piechotę i stanowiska 
ertyleryi i spowodowały zamilknięcie jednej 
gaubicy. Straty nieprzyjaciela podczas ostatniej 
eitwy pod Sedil Bahr szacują na więcej jak 15 

sięcy ludzi. Nieprzyjaciel nie mógł uprzątnąć 
Jeszcze większej części swych poległych, któ- 
sych zostawił na polu bitwy po naszych kontr- 
Atakach, które go wyrzuciły z jego poprzednich 
"tanowisk. Z innych widowni bojowych nic nie- 
ma do doniesienia,
. . Konstantynopol, 12, czerwca. Agencya tel. 

LMilli« donosi z głównej kwatery: Na froncie 
saukazkim pobiły znajdujące się tam nasze woj- 

kontratakiem nieprzyjacielską kolumnę, 
I °żoną z różnych gatunków broni, która chcia- 
A Posunąć się w kierunku Olty i wydarły nie- 
PZyjacielowi ważne stanowiska. W ciągu ubie- 
d ej nocy'podczas opera cyi naszej lekkiej eska- 
fy na morzu Czarnem zaatakował krążownik 

2Midilli« dwa wielkie rosyjskie kontrtorpedow- 
ce typu „Bezpokojny«, zatopił jeden, drugi 
"Szkodził.

. Na froncie dardanelskim próbowały wczo- 
aj Wojska nieprzyjacielskie w sile półtorej kom- 
pnii atakować, zostały jednak naszym ogniem 
dziesiątkowane i zmuszone do ucieczki do 
wych oszańcowań. Nasza artylerya wysadziła 
N Powietrze nieprzyjacielski skład amunicyi. 
—a Pozostałych widowniach bojowych nic się 
nie zmieniło.

Konstantynopol, 13. czerwca. Główna kwa­
tera wojenna ogłasza następujący komunikat: 
Rosyjska armia, walcząca na kaukazkim fron­
cie, która została przez nasze kontrataki od­
rzucona, poniosła w swym marszu ku Olty stra­
tę prawie 1000 żołnierzy, 2 oficerów i pewną 
liczbę żołnierzy ujęliśmy do niewoli. Na froncie 
dardanelskim, koło Ariburnu, został nieprzyja­
ciel odparty z wielkiemi dla niego stratami. 1 ej 
samej nocy operacye nieprzyjacielskie, usiłujące 
zbliżyć się ku naszemu lewemu skrzydłu, pozo­
stały bez rezultatu z powodu naszego skute­
cznego ognia. Przed południem 11. czerwca zni­
szczyliśmy jeden karabin maszynowy, który za­
słaniał ucieczkę nieprzyjaciela, znajdującego się 
na tern skrzydle. Widzieliśmy pewną część nie­
przyjacielskich wojsk, opuszczających rowy 
strzeleckie, aby dalej uciekać. Dnia 11. czerwca 
trwał ogień koło Sedil Bahr i Ariburnu z małe- 
mi przerwami dalej. Dzień przedtem ostrzeliwa­
ły nasze anatolskie baterye nadbrzeżne trans­
porty i place składowe koło Sedil Bahr i po­
mosty ładownicze. Ogień naszych anatolskich 
bateryi przeciwko artyleryi nieprzyjacielskiej 
na zachód od Hissarlik był bardzo skuteczny. O 
innych terenach wojny niema nic ważniejszego 
do ogłoszenia.

Powołanie pod broń urodzonych w latach 
1878—1886.

Wiedeń, 10. czerwca. Jak się dowiaduje c. 
k. Biuro korespondencyjne, korzystne wyniki 
ostatnich przeglądów wraz z ponownem zbada­
niem tych, którzy byli dotychczas uwolnieni, 
umożliwiły odroczyć aż do 15, lipca termin po­
wołania roczników 1878—1886 pospolitaków 
austryackich i bośniacko-hercegowińskich, oraz 
tych, co znajdują się w ewidencyi z drugiej re­
zerwy, naznaczony pierwotnie na 21. 
czerwca b. r. Z przyczyn gospodarczych ma 
to dla ludności szczególne znaczenie.

Spis pospolitaków liczących od 43 do 50 lat.
Wiedeń, 11. czerwca. C. k. Biuro korespon­

dencyjne donosi: Wskutek rozszerzenia obo­
wiązku pospolitego ruszenia aż do 50. roku ży­
cia, okazuje się konieczność' spisania mężczyzn, 
liczących od 43 dó 50 lat życia. Czynność ta, 
która wskutek wielkiej liczby pospolitaków w 
tym wieku potrwa czas dłuższy, będzie teraz 
podjęta. Wszyscy urodzeni w latach od 1868 do 
1874 mają się zgłosić w czasie, który zostanie 
ogłoszony.

Obowiązani do tej służby są obywatele au- 
stro-wegierscy zarówno ci, którzy służyli w woj­
sku, jak i ci, którzy nie służyli.

Zobowiązani do służby wojskowej Bośnia­
cy i Hercegowińcy nie są tym obowiązkiem 
zgłoszenia się objęci.

Powołanie 17-letnich Niemców.
Wiedeń, 10. czerwca. Ambasada niemiecka 

ogłasza powołanie do pospolitego ruszenia 
Niemców liczących 17, 18 i 19 lat życia. Znaj­
dujący się za granicą pospolitacy mają się zgło­
sić pisemnie lub ustnie w swoim interesie. Co 
do ich powrotu do Niemiec wydane będą, oso­
bne wskazówki.

Nadzieje Lloyda Georgea.
Londyn, 9. czerwca. Lloyd George powie­

dział wobec współpracownika »Daily Mail«, iż 
sądzi, że teraz wreszcie sprawa dobrze pójdzie. 
Maszyna zaczyna się ruszać. »Daily Mail« w ar­
tykule wstępnym wywodzi wobec tych słów: 
Jeżeli Lloyd George teraz, w 10-tym miesiącu 
wojny oświadcza, że maszyna zaczyna się ru­
szać, to nie można powiedzieć, aby organizacya 
kraju była prowadzona ze zbyt wielkim pośpie­
chem. Ale zapewnienie Lloyda Georga w ka­
żdym razie wywołuje więcej otuchy, jak lekko­
myślne przyrzeczenia Churchilla w Dundee.

Choroba króla greckiego.
Ateny, 10. czerwca. Dnia 9. b. m. o godz. 8. 

wieczorem wydany biuletyn donosi: Stan zdro­
wia króla był mniej zadawalający. Pojawiły się 
bole w nerkach.

• X 
Wyroki śmierci w Tarnowie.

Starostwo tarnowskie ogłosiło dnia 26. ma­
ja na murach miasta Tarnowa wyroki sądu po­
towego czwartej komendy etapowej, jako orze- ' 
kającego w charakterze sądu doraźnego obrony 
krajowej z rozprawy, odbytej dnia 19. b. m. pod 
przewodnictwem pułkownika Józefa Brehma. 
Na karę śmierci przez powieszenie zostali za 
zbrodnię zdrady głównej skazani: 1) Bolesław 
Łazarski, profesor seminaryum nauczyciel­
skiego w Tarnowie, lat 50; 2) Bazyli P a sie­
czni k, lat 30, palacz kolejowy w Tarnowie; 
3) Salomon Fast, lat 47, kupiec z Tarnowa; 
4) Paweł Mu siał, kamieniarz w Tarnowie, 
lat 57; 5) Agata Nytkówna, służąca z Tar­
nowa, lat 33; 6) Jan Płonka, pomocnik pie­
karza z Tarnowa, lat 60; 7) Karol W eiss, 
szewc, lat 44 i 8) Damian Witalis z Zabłocia 
pod Tarnowem, handlarz, lat 54.

Wyroki śmierci wykonano na Łazarskim, 
Pasieczniku, Faście, Musiale i Witalisie w dniu 
21. maja w południe. W drodze łaski karę śmier­
ci zmieniono: Nytkównie na 20 lat ciężkiego 
więzienia, Płonce na 10 lat, Weissowi na 10 lat, 
obostrzonego postem co miesiąc.

Łazarski, jak brzmią ogłoszone motywy 
wyroku, chwalił na ulicy siły Rosyi, a Austryi 
odmawiał przyszłości, w ratuszu na zebraniu 
straży obywatelskiej występował przeciwko pi­
jaństwu w armii rosyjskiej, a po poddaniu się 
Przemyśla jechał w towarzystwie rosyjskiego 
oficera na zaimprowizowane na rynku w Tar­
nowie dziękczynne nabożeństwo.

Pasiecznik strzelał z rosyjskiego karabinu 
na austryacki aeroplan.

Fast pozostawał w porozumieniu z funkcyo- 
naryuszami rosyjskiej ochrany.

Musiał wznosił na rynku w Tarnowie okrzy­
ki na cześć cara.

Nytkówna wskazała kozakom ukrytego 
ukrytego żołnierza austryackiego.

Płonka dopuścił się zbrodni obrazy maje­
statu.

Weiss znieważał państwo austryackie w 
rozmowie z trzema kobietami.

Witalis wskazywał Rosyanom drogę i w 
rozmowach znieważał państwo austryackie.
auuuueesssesunezaaaaanaaasuuauuaa

Z Cieszyna i okolicy.
Zakończenie roku szkolnego. Minister ośw. 

dr. Hussarek zarządził, aby w szkołach średnich 
męskich i żeńskich, w seminaryach nauczyciel­
skich męskich i żeńskich i w szkołach handlo­
wych, w których według dotychczasowych 
przepisów miał się rok szkolny zakończyć do­
piero 6. lipca, ze względu na obecne wyjątkowe 
stosunki zakończył się już dnia 26. czerwca. W 
szkołach ludowych odbędzie się koniec roku 
szkolnego w terminie' zwyczajnym.

Przeglądy 18-letnich pospolitaków odbędą 
się w Cieszynie od 16. do 19. czerwca, we Frýd­
ku od 21.—24. czerwca, we Frysztacie od 17.— 
20. czerwca, w Bielsku mieście i okolicy od 27. 
czerwca do 1. lipca. Przegląd robotników trzy- 
nieckich odbędzie się na miejscu w zabudowa­
niach hutniczych.

Oświadczenie, Podobieństwo nazwiska me­
go z nazwiskiem pana Kračmara, nauczyciela 
czeskiej szkoły w Dąbrowie, wywołało przykre 
dla mnie identyfikowanie mojej osoby z osobą 
pana Kračmara. Z tego powodu oświadczam, że 
z powyżej wymienioną sprawą nie mam nic 
wspólnego. Dąbrowa, 10. czerwca 1915. Dyrek­
tor Fryderyk Kretschmann, c. k. inspek­
tor uzupełniających szkół przemysłowych.

Posucha. Od przeszło tygodnia panuje stra­
szne gorąco, wynoszące w cieniu około 31 sto­
pni Celsyusza, na słońcu zaś przeszło 40 stopni. 
Rolnicy z utęsknieniem patrzą w niebo, ocze­
kując deszczu, gdyż inaczej niektóre plony, jak 
ziemniaki, kapusta, buraki, jęczmień i owies 
przepadną. Również ucierpiały już bardzo łąki 
i pastwiska, na których pojawiać sie zaczynają 
wypalone miejsca. Najgorzej wychodzą na po­
susze nasi górale, którzy nie mają już co dać 
swemu bydłu. Dlatego byłoby pożądanem, żeby 
komora arcyksiążęca pozwoliła góralom na 
wpuszczenie bydła do lasów, gdzie stosunki 
kultury leśnej na to pozwalają. Dowiadujemy 
się, że w Morawce zgodziła się Komora na wpu­
szczenie bydła góralskiego do swoich lasów. 
Warto i u nas o to poprosić.
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Nieszczęśliwy wypadek. We czwartek, d. 
10. b. m., o godz. 4. po południu, 7-letnia có­
reczka woźnicy Vaňka ze Saskiej Kępy została 
powalona na ziemię przez automobil ciężarowy 
w chwili, gdy chciała przebiegnąć z jednej stro­
ny ulicy na drugą. Ciężko pokaleczoną przewie­
ziono do szpitala Sióstr Elżbietanek.

Pogrzeb żołnierza. W niedzielę, po połu­
dniu o godz. 3. odbył się na centralnym cmenta­
rzu w Cieszynie pogrzeb ś. p. Pawła Orawca, 
pospolitaka 32. batalionu, 11. komp., pochodzą­
cego z Kiczyc przy Skoczowie.

Cholera. Według sprawozdania departa­
mentu sanitarnego ministerstwa spraw wewn. 
z dnia 9. b. m. zaszło w Dziedzicach u jeńców 
rosyjskich 100 nowych wypadków cholery; w 
Opawie zaszły 3 wypadki. Według sprawozda­
nia z d. 11. b. m. zaszło w Dziedzicach nowych 
wypadków 46, nadto 1 w Opawie i 1 w Szo- 
nychlu.

Ceny targowe w Mistku. Na ostatnim targu 
misteckim kosztował 1 1 mleka 30 h, ćwiertka 
masła 1 K 20 h, jaje 12 h, 1 1 maślanki 20 h, opie­
rzone gąsięta za sztukę 11 K, stary gołąb 1 K,
parka prosiąt 100 K. W Kutnej Horze W
Czechach kosztuje gęś, ważąca 8 kg, 55 K,

Z dyrekcyi polskiego gimnazyum realnego 
w Orlowej. Egzamina dla uczniów prywatnych 
klas I.—VI. odbędą się w tutejszym zakładzie 
dnia 25. czerwca w części pisemnej, dnia 26. 
czerwca w części ustnej. Początek egzaminu o 
godz. 8. rano. Taksa egzaminacyjna wynosi za 
jedno półrocze 24 K, za egzamin z dwóch pół­
roczy 48 K. Wpisy do klasy I. odbędą się przed 
wakacyami dnia 4, lipca między godz. 8.—10. 
rano i dnia 6. lipca od godz. 8. do 9. Egzamin od­
będzie się dnia 6, lipca o godz. 9. rano. Nowo 
wpisujący się uczniowie przynieść mają ostatnie 
świadectwo szkolne, metrykę i świadectwo po­
wtórnego szczepienia ospy. Do klasy I. przyjęci 
będą uczniowie, którzy do 31. grudnia 1915 r. 
skończą najmniej lat 10 i złożą pomyślnie egza­
min wstępny. Wpisujący się do klasy I. opłacają 
taksę wstępną w kwocie 7 K 20 h, do klas od 
II, do VII. w kwocie 3 K 20 h.

Z Kocobędza. Dnia 8, b. m. zmarł po dłuż­
szej chorobie tutejszy rolnik ś. p. Jan Stęchły 
w 67. roku życia. Zmarły interesował się bar­
dzo pracą narodową i społeczną i sam brał w 
niej żywy udział. Będąc najlepszym ojcem ro­
dziny, skrzętnym i pracowitym rolnikiem, nie 
zapominał o towarzystwach narodowych i kato­
lickich. Był długoletnim abonentem »Gwiazdki 
Cieszyńskiej« i gorliwym delegatem »Związku 
śl. katolików«, który to obowiązek spełniał su­
miennie również od długich już lat. Należał do 
Rady nadzorczej Banku cieszyńskiego kredyto­
wego i był członkiem »Dziedzictwa bł. Jana Sar­
kandra«. Niech odpoczywa w pokoju! Rodzinie 
zasyłamy wyrazy serdecznego współczucia.

Z Końskiej. Z powodu odłączenia kawałka 
gminy Końskiej do gminy Trzyńca pozostała 
gmina Końska aż dotąd bez wójta. Były wójt p. 
Kaszper starał się usilnie o przeprowadzenie 
wyborów nowych, podczas gdy pozostali 3 za­
stępcy gminni w porozumieniu z obywatelami, 
szanując wolę i życzenie przebywających obe­
cnie na placu boju, dążyli do wstrzymania wy­
borów, prosząc równocześnie władze o zamia­
nowanie tymczasowego komisarza. Nareszcie 
po długich zabiegach sprawa w ten sposób za­
łatwiona została, że c. k. Starostwo w Cieszy­
nie zamianowało p. Adama Płoszka tymczaso­
wym przełożonym gminy, p. Franciszka Mary­
nioka pierwszym, a p. Jana Baczę drugim ra­
dnym. Dalej wchodzą do tego wydziału ks. pro­
boszcz Ludwik Janik, Jerzy Trombik nr. 17 i 
Paweł Sztefek. Wybory odbędą się po ukoń­
czeniu wojny. Wiemy, że bierzemy ciężkie obo­
wiązki w dzisiejszych czasach na siebie, lecz 
przynajmniej czujemy, żeśmy się przecież raz 
pozbyli ciążącej ręki trzynieckiej i usunęli wszel­
kie zwady i kłopoty, czy polityczne czy gospo­
darcze, z czego się wogóle cała gmina cieszy.

Z Ustronia. (Z g o n.) W sobotę, dnia 5. b. 
m., liczny orszak pogrzebowy odprowadził na 
miejsce wiecznego spoczynku żonę Jerzego No­
waka. W orszaku brakowało tylko dwóch sy­
nów nieboszczki, z których jeden, znajdujący 
się przy wojsku w Nowym Sączu, otrzymał wia­
domość o zgonie matki dopiero po pogrzebie, 
drugi zaś marynarz, znajdujący się na morzu 
Adryatyckiem, może jeszcze nie otrzymał tej 
smutnej wiadomości. Stroskana rodzina składa 
wszystkim uczestnikom pogrzebu najserde-

Wydawca: Ks. Józel Londzin w Cieszynin,

czniejsze »Bóg zapłać« za oddanie zmarłej osta­
tniej usługi i za słowa współczucia.

Rozmaitości.
Poselstwo Holańdyi przy Watykanie. Dru­

ga Izba przyjęła ustawę w sprawie utworzenia 
czasowo poselstwa Holańdyi przy Watykanie.

Podniesienie zasiłku dla uchodźców. Rząd 
podwyższył przyznany niezamożnym uchodź­
com zasiłek państwowy, wynoszący dotychczas 
70 h na głowę — na 90 h.

Para wołów 4200 koron. Czeskie pisma do­
noszą, iż na targu w Nymburku sprzedał pewien 
rolnik czeski parę wołów za 4200 K, Nabywcą 
był pewien handlarz z Galicyi.

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richtera 
»Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »Anker- 
Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym środ­
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze za­
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumatyżmie, 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach w 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie tego 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego pre­
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym domu. 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy prze­
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawieni na 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na prze­
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, gajowi, 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza także tu­
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla żoł­
nierzy w polu jest Ank er - Liniment, nie­
zbędnym środkiem; można go wygodnie posłać 
jako list połowy. Otrzymać można w aptekach lub wprost 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem«, Praga, I., ul. 
Elżbiety 5. Codzienna Wysyłka.

Franciszek Branka we Frysztacie nr. 437 
poszukuje 

dobrego czeladnika, 
do wyrobu rur do studzien, kamieni, schodó 

betonowych, ram grobowych i t. d.
W

Do wysyłania pocztą połową! 
Księgarnia EDW, FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama * poleca: -oP • Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy. połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

PODZIĘKOWANIE.
Z powodu śmierci naszego męża, ojca, dziadka 

ś. p.

Jana Stęchłego,
rolnika w Kocobędzu,

doznaliśmy wiele współczucia ze wszystkich stron. 
Pozwalamy sobie więc wszystkim najgoręcej po­
dziękować; przedewszystkiem Zaś Przew. ks. pro­
boszczowi Zawiszy z Cierlicka, p. kie­
rownikowi szkoły Wagnerowi z Cier­
licka i wszystkim przyjaciołom, sąsia­
dom i znajomym. Przyjmijcie wszyscy za 
udział w pogrzebie serdeczne: -»Bóg zapłaćl«

Kocobędz, 13. czerwca 1915.

W smntku pogrążona rodzina.

przyjmuje
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Odpowiedzialny redaktor: J. Pol**1*

Czeki pocztowa 

na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

ms — 2 O MM 
od dnia następnego po wpłacie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszeni ■ zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

©©©©©

Czeki pocztowe 

na żądanie

@@00(

Drukarnia »Dziedzletwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynis.

Nakładem »Dziedzictw i błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Hrútkie nabnžeistwo na czas wojny 
w pleśniach i modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„Hlabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra’" w Cieszynie.

MBMRBMSOMEHLBDDLMS 
Občanská Záložna w Cieszynie 

stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką

udziela 
hipoteczne i wekslowe pożyczki

pod nadzwyczaj dogodnymi warunkami.
Przyjmuje 

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

_ CO ............... =. 
«««=«—— — o .

odsetki od dnia wpłacenia aż do dnia podjęciae 
Podatek rentowy ponosi Záložna sama od wkła" 

dających.
Urzęduje się dziennie od 9.—12. godziny przeo 
południem z wyjątkiem niedziel i świąt w biurze 

przy ul. Schmerlinga 1. 8, I. piętro.
EBEuEEHHENEMBMMNS

£uakomicie Wypróbowanem dla źołnlerzy w polu I 
w ogóle dla każdego najlepszem 

wcieraniem uśmierzajacem ból
przy zazlębieniach, reumatyzmie, podagrze, influ- 
eney, przy bolach gardła, piersi i pleców i. t. d. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.cn"
xisrępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K — •s0, 1*40, a*—.
Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednio a 

sprowadzić można w 
z apteki Dra Richtera „Po Złotym Lwem" A I A 

Praga I. Elisabet hstrasse 5. LA
Codzienna wysyłkn. 9 .

: Karola AIlnocha
» kawiarnia narodowa
■■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
•• Dobrze wentylowane lokale. 
• • Bogaty wybór czasopism. 
mM Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskis- 
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza 

KAROL ALLNOCH, kawiarz.

Liniment.cn


Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ml Oroczni e "olrocznie
Wartalnie

z przesyłką pocztową:

Bez przesyłki 
Rocznie . 
ř ofrocznie . . 
“"artalnic

. 7 K — h
. 3 > 50 >
. 1 . 75 »

pocztowe}: 
. . 6 K — h
. . 3 » — .
. . 1 > 50 >

Ń u m e r a pojedyncze ma na składzie w Cie szynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

• kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 18. czerwca 1915. Nr. 49.

w Pamiętajmy o składkach na „Opiekę Mil ksztalcąGą sił mlodzieżą Mielą lia, blog. Melchiora ürodzieckiego" w Gieszynie.

Nowe przełamanie linii rosyjskiej 
kolo Jarosławia.

Od 1. do 15. czerwca 122.408 jeńców rosyjskich.

Wojna '. ' -włoska.

Wielkie straty wojsk włoskich.
w Wiedeń, 14. czerwca. Urzędowo donoszą: 

walkach koło Plavý 12. b. m. pozostawił nie- 
8; "yjaciel, jak obecnie stwierdzono, przeszło ty- 
wie Poległych. Przed naszemi pozycyami leży 

elu rannych żołnierzy włoskich.
n. Wczoraj późnym wieczorem odrzuciły tu 
stisce wojska ponowny atak, podobnie jak wszy- 

le Poprzednie.
Cd • Włosi nie zdołali więc na froncie Isonzy ni- 

čie się przedrzeć.
nie Na terenie granicznym Karyn tyi i Tyrolu 

Wydarzyło się nic ważniejszego.
Ha Na południe od Avtovac odrzuciła jedna z 
noszych straży polowych atak około 200 Czar- 
w Borców. Zresztą położenie na południowym 

chodzie niezmienione.

Dalsze graniczne walki.
p Wiedeń, 15. czerwca. Urzędowo donoszą: 
nolowne usiłowania Włochów zbliżenia się do 
2nSrych pozycyi pod Tolmein i Plavą pozostały 
fowu bez skutku. Wczoraj w kilku odcinkach 
prtu Isonzo panował spokój. Prośba, zgłoszona 
o« ez parlamentarza włoskiego o wstrzymanie 
whla z powodu pogrzebania zwłok, została ze 

8ledów wojskowych odrzucona.
po Na granicy karyntyjskiej zdobyło szturmem 
i Polite ruszenie mały Pal, na wschód od prze- 
pr—-Y Plöcken i odrzuciło trzy kontrataki nie- 
sk’Vjacielskie na tę graniczną górę. W tyrol- 
cien" terenie granicznym posunął się nieprzyja- 
skPrzeciw naszym pozycyom i utrzymuje bez- 
c weczny ogień działowy. W jednym grani- 
be ym punkcie zmusił posterunek żandarmski 
wr własnych strat włoską kompanię do od- 

otu, biorąc do niewoli 58 jeńców.

Wszystkie włoskie natarcia odparte.

WiWiedeń, 16. czerwca. Urzędowo donoszą: 
stalesi próbowali nowe, pojedyncze natarcia, zo- 
(So jednak wszędzie odparci. Tak nad Isonzo 
groczą) koło Monfalcone, Sagrado i Plava, na 
Pisnicy karyntyjskiej i w okolicy na wschód od 
stejsen, w tyrolskiem pograniczu koło Pentel-

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Włoch o siłach austro-węgierskich.
wsW turyńskiej »Stampie« omawia wojskowy 

Popracownik cele wojenne Włoch i pisze, że

195031
armia włoska musi nie tylko obsadzić teryto- 
rya, do których rości sobie prawa, ale także — 
by zabezpieczyć ich zdobycie — musi zupełnie 
zniszczyć wroga i zająć jego stolicę. Historya 
wykazuje bowiem, że państwo tylko wtedy jest 
zupełnie zwyciężonem, gdy się uda podyktować 
mu pokój w jego stolicy. Pułkownik angielski 
Repington oblicza siły austryackie, wystawione 
przeciw Włochom, na 600 tysięcy. Cyfrę tę 
uważa współpracownik »Stampy« za przesadzo­
ną. Austryacy mają — jego zdaniem — 100.000 
żołnierzy w Trentino, a 200 do 300.000 nad 
Isonzo. Atoli ofenzywa włoska musi rozporzą­
dzać co najmniej trzykrotną siłą, ponieważ Au­
stryacy opierają się o dobre fortyfikacye. Wło­
chy muszą zatem posłać nad Isonzo 
przynajmniej milion żołnierzy. Je­
żeli tak się nie stanie; nastąpi równowaga sił, 
podobnie jak na froncie francuskim.

W prasie trójporozumienia panuje wogóle 
wielka niepewność co do sił austryackich na 
froncie włoskim. Wojskowy współpracownik 
»Timesa« pisze, że dotąd sztab włoski nie wy- 
daje się dobrze poinformowanym o zamiarach 
i sile nieprzyjaciela.

Wojna 120031 ^

Nowe przełamanie frontu rosyjskiego.
16.000 jeńców. ,

Wiedeń, 14. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Sprzymierzone armie ponowiły wczoraj ataki w 
Galicyi środkowej. Rosyjski front na wschód i 
południowy wschód od Jarosławia został po 
gwałtownej walce przełamany i nieprzyjaciel 
wśród najcięższych strat dla niego zmuszonym 
do odwrotu. Od dziś w nocy znajdują się Rosya- 
nie w odwrocie także koło Mościsk i na połu­
dniowy wschód stamtąd. Wczoraj wzięto do 
niewoli 16.000 Rosyan.

Tymczasem walki na południe od Dniestru 
jeszcze trwają. Koło Derżowa, na południe od 
Mikołajowa, odrzuciły nasze wojska cztery sil­
ne ataki. Nieprzyjaciel wreszcie opróżnił w pa­
nice pole walki. Na północny zachód od Zura- 
wna posunęli się sprzymierzeni w kierunku Ży- 
daczowa i zdobyli wczoraj po ciężkich walkach 
Rogoźno. Także na północ od Tłumacza postę­
puje atak skutecznie naprzód. Wielu jeńców, 
których liczby jeszcze nie można było stwier­
dzić, wpadło w ręce naszych.

Na północ od Zaleszczyk atakowali Rosya- 
nie po godz. 11. w nocy frontem trzy kilometry 
szerokim w czterech szeregach. Wśród wielkich

strat złamał się ten masowy atak w ogniu na­
szych wojsk.

Gwałtowne walki na całym froncie galicyjskim.
Wiedeń, 15. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Wskutek ataku sprzymierzonych armii wywią­
zały się prawie na całym froncie w Galicyi 
gwałtowne walki. Wojska armii arcyks. Józefa 
Ferdynanda posuwają się po zajęciu Sieniawy z 
wschodniego brzegu Sanu w północnym i pół­
nocno-wschodnim kierunku. Zamek i folwark 
w Piskorowicach zostały wczoraj szturmem za­
jęte. Ujęto licznych jeńców.

Wśród zaciekłych walk posuwa się armia 
generała Mackensena z obu stron Krakowca i 
na Oleszyce. Równocześnie atakują wojska ge­
nerała Böhm-Ermollego Rosyan na wschód i 
południe od Mościsk, gdzie nowe nieprzyjaciel­
skie pozycye kryją kierunek Gródka.

Na południe od górnego Dniestru utrzymują 
znaczne siły rosyjskie przyczółki w Mikołajo­
wie, Żydaczowie i Haliczu przeciw posuwają­
cym się sprzymierzonym wojskom armii Linsin- 
gena, podczas gdy w dół rzeki wojska generała 
Pflanzera-Baltina stoją pod Niżniowem i Czer- 
nelicą, utrzymując mimo wszystkich ataków ro­
syjskich zdobyte Zaleszczyki. Części tej armii 
zmusiły ponownie do odwrotu siły rosyjskie, 
stojące w Besarabii między Dniestrem i Prutem, 
odrzuciwszy je na Chocim i wzdłuż Prutu. Licz­
ba jeńców, ujętych w walkach od 12. czerwca, 
podniosła się o kilka tysięcy.

122.408 jeńców od 1. do 15. czerwca, 53 armat 
i 187 karabinów maszynowych.

Wiedeń, 16. czerwca. Urzędowo donoszą: 
W Galicyi nie mogli się Rosyanie oprzeć ogól­
nemu atakowi sprzymierzonych wojsk mimo 
bardzo uporczywej obrony. Ścigane przez nasze 
zwycięskie wojska cofają się resztki pobitych 
rosyjskich korpusów poza Cewków, Lubaczów 
i Jaworów.

Na południe od drogi lwowskiej wzięła ar­
mia Böhm-Ermollego dzisiaj w nocy rosyjskie 
pozycye na całym froncie szturmem i odrzuciła 
nieprzyjaciela poza Sądową Wisznię i Rudki.

Na południe od Dniestru stacza się walki w 
przedpolu przyczółków mostowych. Wojska ar­
mii Pflanzera zajęły wczoraj rano Niżniów.

Dotychczasowe bitwy i utarczki w miesiącu 
czerwcu przyniosły bogatą zdobycz. Od 1, do 
15. b. m. zabrano 108 oficerów, 122.300 żołnie­
rzy, 53 armat, 187 karabinów maszynowych i 
58 wozów z amunicyą.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.
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Galicya cmentarzem rosyjskim.
Według doniesienia »Az Est« z Bukaresztu, 

Rosyanie ponieśli w Galicyi olbrzymie straty w 
ludziach. Podczas pobytu w Sanoku wszy­
stkie tamtejsze szpitale były przepełnione ro­
syjskimi rannymi i chorymi. Rosyanie pocho­
wali na miejskim cmentarzu więcej niż 20.000 
żołnierzy.

Cała Galicya jest wielkim rosyjskim cmen­
tarzem. Straty Rosyan były straszliwe.

W Brzostku pochowano zwłoki żołnie­
rzy z czterech zniesionych pułków. W Zar­
szynie i Nowosielicy pochowano trupy 
z dwóch rosyjskich dywizyj kawaleryi.

Wojna niemiecko-roSy)sKa.
Zwycięstwo na linii Czerniawa-Sieniawa.
Berlin, 14. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Armia jenerała pułkownika Mackensena 
wyruszyła do ataku na froncie szerokim 70 km 
ze swoich pozycyj między Czerniawą (północny 
zachód od Mościsk) a Sieniawą.

Nieprzyjacielskie pozycye zostały na ca­
łym froncie wzięte przez nasze wojska sztur­
mem. 16.000 jeńców wpadło. wczoraj w nasze 
ręce.

Także ataki wojsk jenerała Marwitza i je­
nerała Linsingena poczyniły postępy.

Na południowy wschód od drogi Maryam- 
pol-Kowno wojska nasze zdobyły szturmem 
przednią linię rosyjską. Dwóch oficerów i 313 
żołnierzy wzięliśmy do niewoli.

Koło Kucowinia, na północny zachód od 
Szawel, zdobyto kilka nieprzyjacielskich pozy­
cyj. Trzech oficerów i 300 żołnierzy wzięliśmy 
do niewoli.

Zajęcie Mościsk.
Berlin, 15. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Nieprzyjacielowi, pobitemu dnia 13. i 14. 
czerwca przez armię generała Mackensena, nie 
udało się utrzymać w przygotowanych pozy- 
cyach na północny zachód od Jaworowa. Nie­
przyjaciel został pobity, gdzie się zatrzymał. Łu­
py wzmagają się. Wskutek silnego pościgu zo­
stały zmuszone do odwrotu także wojska rosyj­
skie na południe kolei Przemyśl-Lwów. Wojska 
generała Marwitza obsadziły wczoraj Mościska. 
Prawe skrzydło armii generała Linsingena zdo­
było szturmem wzgórza na wschód od Jezupola. 
Jej kawalerya dotarła do okolicy na południe 
Maryampola.

Na zachód od Szawli (Kurlandya) zdobyły 
szturmem nasze wojska wieś Dałksze i odpar­
ły następnie kilka kontrataków, prowadzonych 
przez dwa do trzy pułki rosyjskie. 4 oficerów, 
1600 żołnierzy zostało ujętych do niewoli. Na 
nowo uzyskane stanowiska na południe i wschód 
od gościńca Maryampol-Kowno zostały wczoraj 
ponownie zaatakowane bezskutecznie przez 
wielkie siły nieprzyjacielskie. Uderzyliśmy na 
froncie Lipowo-Kalwarya ku przodowi, wtar­
gnęliśmy w lińię rosyjską i zdobyliśmy przednie 
rowy. Również koło Orzyc udało się zdobyć 
szturmem naszym atakującym wojskom wieś Je­
dnorożec (południowy wschód od Chorzel), 
Czerwoną Górę i most na wschód. Dotąd na tem 
miejscu 325 ujętych Rosyan. Nieprzyjacielskie 
ataki na nasze nowe pozycye na północ od Bo­
limowa rozbiły się.

Rosyanie wyrzuceni ze swoich pozycyj. 
Wszystkie rosyjskie ataki odparte.

Berlin, 16. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Rosyjskie ataki przeciw niemieckim pozy- 
cyom w odcinku Dubissy (Kurlandya) na połu­
dniowy wschód od Maryampola, na wschód od 
Augustowa i na północ od Bolimowa zostały 
odparte.

Nasze natarcie na froncie Lipowo-Kalwa­
rya zyskało na dalszym terenie. Kilka miejsco­
wości zostało zajętych; zabrano 2040 jeńców i 
3 karabiny maszynowe.

Na północ od górnej Wisły odrzuciły woj­
ska generała-pułkownika Woyrscha rosyjskie 
ataki przeciw naszym pozycyom, które dnia 14. 
b. m. odebraliśmy Rosyanom.

Pobita rosyjska armia usiłowała wczoraj 
na całym froncie pomiędzy Sanem i na północ 
od Sieniawy i bagnami Dniestru na wschód od

Sambora wstrzymać pościg sprzymierzonych 
wojsk. Wieczorem wyrzuceni byli wszędzie po 
ciężkiej walce ze swoich pozycyj koło Cieplic 
na północ od Sieniawy, na południowy zachód 
od Lubaczowa i Sawadówki, w odcinku na po­
łudniowy zachód od Niemirowa, na zachód od 
Jaworowa i na zachód od Sądowej Wiszni.

Armia generał - pułkownika Mackensena 
zajęła od 12. b. m. 40.000 jeńców i zdobyła 69 
karabinów maszynowych.

Pomiędzy bagnami nad Dniestrem a Żura- 
wnem zyskali Rosyanie trochę na terenie. Ogól­
ne położenie jest tam niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

5583336633166 niemiiecko-francusKa.
Wielka klęska Francuzów.

Berlin, 14. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na froncie między Lievin a Arras Francu­
zi ponieśli wielką klęskę. W ciągu dnia kolumny 
nieprzyjacielskie, przygotowane przeciwko nam 
do pochodu, zostały odparte prżez naszą arty- 
leryę; wieczorem jednak dwa silne ataki nie­
przyjacielskie w gęstych liniach przeciw naszym 
pozycyom skierowały się po obu stronach 
wzgórza Loretto i na froncie Neuville-Rotlin- 
court. Wszędzie wśród ciężkich strat nieprzy­
jaciel został odparty. Wszystkie nasze pozycye 
utrzymaliśmy w pełnem posiadaniu.

Słabsze ataki nieprzyjacielskie nad kana­
łem Ysery odparto.

Na południowy wschód od Hebuterne po­
tyczki piechoty nie doprowadziły do żadnego 
szczególnego wyniku.

Ataki przeciw zdobytym przez nas pozy­
cyom w Szampanii w zarodku stłumiono.

Berlin, 15, czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Francuzi ponieśli wczoraj nową klęskę. 
Pomimo wielkich strat, poniesionych 13. czerw­
ca, przedsiębrali nowe próby przełamania na 
froncie Lievin-Arras z wielką zaciętością. Ataki 
Francuzów, przygotowane z olbrzymim nakła­
dem amunicyi i prowadzone w zwartych kolum­
nach,. złamały się powtórnie bez wyjątku w 
ogniu naszych dzielnych wojsk wśród najcięż­
szych strat dla nieprzyjaciela. Na północny za­
chód od Moulin sous Touvent (na północny za­
chód od Soissons) nie udało się nam jeszcze od­
zyskać stracone części rowów z 6. czerwca. W 
Szampanii na północ od Ferthes i Le Mesnil 
ożywiła się miejscami walka na nowo, nie przy­
nosząc nieprzyjacielowi korzyści. W niedzielę 
był przez nieprzyjacielską artyleryę ostrzeliwa­
ny kościół w Leffinghe na południowy zachód 
Ostendy, podczas obywatelskiego nabożeństwa. 
Kilka belgijskich cywilnych osób zostało zra­
nionych.

Wczoraj obrzucił bombami nieprzyjacielski 
oddział lotniczy otwarte miasto Karlsruhe, któ­
re nie jest w żadnym związku z teatrem wojny 
i nie posiada najmniejszego ufortyfikowania. 0 
ile dotąd wiadomo, 11 zabitych a 6 rannych 
obywateli padło ofiarą napadu. Wojskowych 
szkód nie można było naturalnie wyrządzić. Je­
den ze statków nieprzyjacielskiej eskadry zo­
stał przez nasz statek bojowy ściągnięty. Sie­
dzący w środku byli zabici. Inny nieprzyjacielski 
samolot został koło Schirmeck zmuszony do 
wylądowania.

Berlin, 16. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Spowodowani przez rosyjskie klęski ata­
kowali znowu wczoraj Francuzi i Anglicy na 
wielu miejscach frontu zachodniego wielkieini 
siłami. Anglikom udało się koło Ypern naszą 
pozycyę na północ od stawu Bellewarde trochę 
cofnąć. Jeszcze się tam walczy. Natomiast za­
łamały się zupełnie dwa ataki czterech angiel­
skich dywizyj pomiędzy drogą Estraires-La Bas- 
see i kanałem La Bassee. Nasze dzielne west­
falskie pułki i nadeszłe tam części gwardyi od­
parły atak po zaciętych walkach na bagnety. 
Nieprzyjaciel miał ciężkie straty i pozostawił w 
naszych rękach kilka karabinów maszynowych 
i 1 miotacza min.

Na pozycye Badeńczyków, którzy z naj­
wyższą zaciętością bronili się koło wzgórza Lo­
retto, nie przypuścił nieprzyjaciel ataku po 
swojej klęsce dnia 13. i 14. b. m.

Koło Moulin-sous—Touvent odbywa się je­
szcze walka.

Usiłowane nieprzyjacielskie przełamanle 
się we Wogezach między dolinami potok0 
Fecht i Lanch nie udało się. Odbywają się tal 
jeszcze tylko walki na południowy zachód 0 
Metzeral i na Hülsenfrist. Zresztą ataki są 1" 
teraz odparte.

Naczelne dowództwo armil
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angielsko-liemiecKa.
Zniszczenie 45 okrętów.

Londyn, 13. czerwca. Korespondent mar) 
narki pisze w »Morning Post«: 45 okrętów 4 
stało zniszczonych w jednym tylko tygodnch 
Jest to liczba wielka. Wojna łodzi podwodn) . 
może być stłumioną dopiero wtedy, gdy się z o 

«szczy warsztaty, które te łodzie budują. Fis 
stwierdza dalej, że parowce »Welfare« i ”hlku 
restina« były pierwsze, które padły ofiarą ata 
powietrznego.

Zatopienie niemieckiej łodzi podwodne)
Berlin, 15. czerwca. Biuro Wolffa donof. 

Według doniesienia pierwszego lorda admira., 
cyi w Izbie niższej dnia 9. czerwca zatopiona 1s 
stała w pierwszych dniach czerwca niemie. ta 
łódź podwodna i cała załoga jej została w21f,. 
do niewoli. Z opublikowanej obecnie noty r a- 
du angielskiego o obchodzeniu się z jeńcami.., 
leżącymi do załogi podwodnych łodzi, Wyn14.. 
że chodzi tu o niemiecką łódź podwodną ». *. 
Ponieważ łódź ta nie powróciła jeszcze z °, 28 
tniej swej wyprawy, należy ją przeto uważa0 
straconą.

Zast. szefa sztabu adm.: v. Behnk €•
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Wojna 8363637536246. I trojporozumieniel-
Walki o Dardanele.

1wa°Konstantynopol, 14. czerwca. Główna K Ha- 
tera donosi: Na froncie dardanelskim niepr2)d. 
ciel, który w nocy z 11. na 12. czerwca Prora- 
sięwziął ataki kilkakrotne na Sedil Bahr na Per- 
we skrzydło tureckie, został odparty na Paty, 
wotną swą pozycyę, poniósłszy znaczne Strear. 
Nad ranem dnia 12. czerwca nieprzyjaciel 2 kjej 
nował ogromne masy amunicyi artyler))Ba 
pod Ariburnu bez jakiegokolwiek skutku- 
terye tureckie na wybrzeżu anatolijskiem Lozy 
wczoraj z powodzeniem bombardowały P 
cye nieprzyjacielskie. tel.

Konstantynopol, 15. czerwca. Agencyace 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na 1 cjel 
kaukazkim cofnął się spiesznie nieprzy]. ży” 
przybyły wczoraj w kierunku Olty, zauwozo 
wszy, że wojska nasze postępują naprzód, P 
stawiając swe pozycye, które obsadziliśm)-zed

Na froncie dardanelskim dały wczoraj P en 
południem dwa nieprzyjacielskie okręty w ' 90 
ne, którym towarzyszyło 7 torpedowcóv: (10 
strzałów na kilka naszych pozycyj w Ari P wy’ 
i Sedil Bahr, bez skutku jednakże, poczem 
cofały się szybko w stronę Imbros. wy i 

Na lądzie był tylko słaby ogień dziatoyl 
piechoty. Nasze baterye anatolskie otwo 
skuteczny ogień przeciw nieprzyjacielowi- wnis 

24. maja zjawił się angielski kra 70° 
przed małem miastem Moileh, na wybrzeZ"iks 
rza Czerwonego, koło Medyny. Z krążo 
wzniósł się samolot nad to miasto. Samol. ż0l 
stał strącony w morze przez ogień naszy0*1 
nierzy i ochotników. a’

Na innych frontach nie zaszła żadna zi , 
gó‘ Konstantynopol, 16. czerwca. Kwater as? 

wna donosi: Dnia 13. czerwca zniszczyła njer 
naprzeciw Ari Burnu ustawiona artylery. ycy 
dawno przez nieprzyjaciela urządzoną Powych 
i jego stanowiska karabinów maszynoJowa 
Nasz skuteczny ogień artyleryjski spow. dzip’ 
na tyłach nieprzyjacielskich szańców póig° 
ny pożar. . jr

W nocy z dnia 13. na 14. b, m. wdarł Sisych 
den z naszych małych patroli rekognoscy’Bah’ 
do nieprzyjacielskich szańców koło Sedu ów i 
i zdobył .1 karabin maszynowy, 15 karabl 
mnóstwo amunicyi.
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, Dnia 14. b. m. wykonał turecki aeroplan 
Kuteczny lot nad wyspami Imbros i Lemnos i 

nogcil bomby na nieprzyjacielski obóz w Lem-

. Nasze baterye nadbrzeżne ostrzeliwały d. 
c‘b. ni. pozycye artyleryi nieprzyjaciela koło 
vedil Bahr, jako też jego obóz i jego okręty 
PTzewozowe.
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Odszkodowanie za zbrodnicze czyny podczas 
wojny.

»Wiener Zeitung« ogłasza rozporządzenie 
e®arskie o odszkodowaniu za zbrodnicze czyny, 

Popelnione w czasach wojennych.
. Paragraf 1. postanawia, że kto będąc osobą 

wolskową, dezerteruje na stronę wroga lub też 
, szasie wojny bezprawnie podnosi broń prze- 

t" monarchii austro-węgierskiej, lub sprzymie- 
stonemu z nią mocarstwu, albo wrogiemu pań- 
sow" oddaje usługi przez szpiegostwo i w inny 
sPosób daje mu radę lub pomoc, ma dać pań- 

odszkodowanie za swoje zbrodnicze czy- 
3, którego wysokość oznacza sąd.

Paragraf 2. opiewa, że dla zabezpieczenia 
yawa państwa do odszkodowania może nastą- 
is konfiskata ruchomego i nieruchomego ma- 
("obwinionego, jeżeli na podstawie docho- 

p e1 istnieje uzasadnione podejrzenie czynu po- 
Tionego, przytoczonego w paragrafie 1.
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Ultimatum czwórporozumienia do Rumunii.

R. O t. zw. ultimatum czwórporozumienia do 
whunii pisze rzymska »Tribuna«, że wystoso- 
w ne jest w formie uprzejmej, ale stanowczej. 
0 ultimatum wzywa Rumunię, by do pewnego, 
ogwaczonego dnia w najbliższym tygodniu 
ni ladczyła się jasno wobec czwórporozumie- 
c co do swych zamiarów, ponieważ stan obe- 
20) trwać dłużej nie może. Jeżeli Rumunia nie 
prodzi się na życzenia czwórporozumienia, to 
/Y możliwych zawikłaniach na Bałkanie po- 

"esie szkody.
S. Rzymski sprawozdawca »Corriere della 
liwas donosi ze źródeł dyplomatycznych, życz- 

ch czwórporozumieniu:
rum Od dnia 2. czerwca rokowania rosyjsko- 
nie uńskie zostały przerwane, gdyż porozumie- 

Jest niemożliwe.
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Wojska serbskie w Albanii. 
tari."Giornale d'Italia« donosi 11. b. m. ze Sku- 
Ey: Serbowie obsadzili Pogradec, Starewo i 
dziasssane, przyczem kilka wsi spalili. Inny od- 
stol] serbski razem z Czarnogórcami obsadził 
serflgór Mirydytów i dąży ku Alessio. Armia 
lesyska maszeruje z Elbassany do Tirany. Na- 
tel. OCzekiwać akcyi na Durazzo. Essad pasza 
wicrafował do komendanta Skutari, aby sta- 
lir silny opór powstańcom, maszerującym z 
biany. »Corriere della Sera« ubolewa, że Ser- 
Pr, w. chwili, gdy Włochy stanęły po jej stronie 
celeeiw Austro-Węgrom, rozprasza swe siły na 

Podrzędne.

Zatarg o Skutari.
zap Zolia, 15, czerwca. Z kompetentnych źródeł 
carWniają, że między Serbami a Czarnogór- 
iniel Powstały w ostatnich czasach znaczne ró- 
sro2s.w sprawie Albanii. Czarnogórcy mieli za- 
by s.r że przyłączą się do Albańczyków, gdy- 

erbowie ruszyli na Skutari.

może przyspieszyć wystąpienie państw 
bałkańskich?

Nik.W organie liberałów bułgarskich »Dniew- 
Sei, Pojawił się artykuł, omawiający okoliczno- 

tóreby były w stanie przyspieszyć wystą-

pienie państw bałkańskich. Jednym z najpo­
ważniejszych bodźców byłoby zarówno dla Ru­
munii jak Bułgaryi i Grecyi rychłe osiągnięcie 
przez państwa czwórporozumienia jakichś wi­
doczniejszych sukcesów nad Dardanelami. W 
razie ważniejszego zwycięstwa rosyjskiego pod 
Bosforem lub francusko-angielskiego na Gali- 
poli, żadne z państw bałkańskich nie byłoby w 
stanie oprzeć się sile wypadków i musiałoby wy­
stąpić jedno po drugiem na widownię wojenną. 
Dlatego też im mniej pisze się obecnie w prasie 
o rozwoju wypadków nad Dardanelami, tern 
bardziej śledzą w Atenach, Sofii i Bukareszcie 
przebieg dardanelskich bojów.

Ustąpienie Bryana.
Sekretarz dla spraw zagranicznych Stanów 

Zjednoczonych, Bryan, ustąpił, a pre­
zydent Wilson przyjął jego dymi- 
s y ę. Według informacyi »N. Fr. Presse« je­
dnym z powodów ustąpienia Bryana jest jego 
zamiar kandydowania w roku przyszłym na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych. Byłaby to 
czwarta kandydatura Bryana do tej godności. 
Właściwym, a może najważniejszym powodem 
ustąpienia Bryana była różnica zdań z Wilso­
nem w sprawie noty do Niemiec. Bryan był za 
łagodniejszą notą i za pokojowem załatwieniem 
sporu o »Lusitanię«. Nota ta już została wysła­
na, jest napisana grzecznie i domaga się tylko 
ze strony Niemiec zapewnienia, że niemieckie 
łodzie podwodne nie będą nadal zatapiały okrę­
tów bez przekonania się, czy obywatele ame­
rykańscy nie są narażeni na zatonięcie.

Bryan wystosował pismo do Niemców ame­
rykańskich, w którem powiada, że prezydent 
Wilson ma wysłać notę także do Anglii i jej 
sprzymierzeńców w sprawie tamowania amery- 
kańskiego ruchu handlowego. Bryan ustąpił, 
ponieważ Wilson nie wysłał noty do Anglii ró­
wnocześnie z notą do Niemiec. Drugim powo­
dem ustąpienia było, że on dążył do międzyna­
rodowego porozumienia się co do zakazu prze­
wożenia amunicyi przez statki pasażerskie, 
podczas gdy Wilson sądził, że sprawę tę mogą 
uregulować państwa interesowane drogą dyplo­
matyczną.

Korespondencye.
Z JABŁONKOWA.

Od paru tygodni odbywają się w naszem 
mieście co wtorek targi na artykuły spożywcze. 
Targi takie są niezbędnie potrzebne a zwłaszcza 
w obecnych czasach zawieruchy wojennej, kie­
dy drożyzna i wyzysk kupców wzrosły w zastra­
szający sposób. U nas w Jabłonkowie mimo, że 
niema tu fabryk i ludności robotniczej, mimo, 
iż naokoło nas pełno jest wsi, gdzie o takie ar­
tykuły jest łatwiej, nie tylko, że jaja, masło, ser 
i t. p. rzeczy ogromnie wzrosły w cenę, ale 
wprost nie było można ich dostać. Dlatego tak 
było i jest jeszcze? Odpowiedzieć na to mogliby 
najlepiej nasi kupcy i straganiarze. Wiedzą oni 
dobrze, ile zakupili tych artykułów i gdzie je 
wywieźli i wywożą.

I nie było nikogo, ktoby wglądnął w tę 
sprawę i przyniósł ulgę tej ludności, która z ko­
szykiem w ręce codziennie robić musi zakupy, 
bo z grajcara żyje a roli i statku nie posiada.

Nikt się o nas nie troszczy, więc radzimy 
sobie sami, jak możemy. Kiedy zebrano podpisy 
o zaprowadzenie targów na artykuły spożyw­
cze i żądanie ogólne wniesiono do rady miejskiej 
o otwarcie targów, pp. radni — nie wiedzieć 
dlaczego? — długo się opierali i nie chcieli ze­
zwolić na zaprowadzenie targów. Dopiero prze­
mówiła tu do przekonania groźba zwrócenia się 
do władzy krajowej i poskutkowało. Mamy tedy 
tygodniowe targi w Jabłonkowie i cieszymy się 
bardzo na widok wystawionych co wtorek na 
rynku ławek i porozkładanych na nich artyku­
łów do jedzenia, a serce nasze rozpiera wdzię­
czność dla tych czułych dobroczyńców i opie­
kunów naszych.

Ale zło nie śpi. Ledwieśmy pokonali jedną 
przeszkodę, a już z drugą mamy do czynienia.

Kiedy odbywa się targ, zjawia się pewna 
poważna osobistość i zamiast czuwać nad po­
rządkiem, aby każdy z kupujących mógł zaopa­
trzyć się w potrzebne dla siebie artykuły, to 
osobistość ta wykupuje sama, co najlepszego 
jest i to w takiej ilości, iź nieomylnie twierdzić 

można, że osoba ta nie kupuje dla własnego 
użytku, ale na handel. I ceny towarów dla tej 
osobistości są inne, bo kobieta wiejska, sprze­
dająca swój towar, ze strachu czy też z głupoty 
swej osobistości tej towar swój taniej sprzedaje, 
co zresztą jej czynić wolno, ale osobistości tej 
wcale nie jest do twarzy, skupować towar w 
nadmiarze ze szkodą dla tych, dla których po­
trzeby właściwie zaprowadzono podobne targi. 
Ci ostatni albo z próżnym koszykiem wracają 
do domu, albo zostają im tylko wybiorki i mu­
szą jeszcze dobrze za nie zapłacić, bo kobiety 
sprzedające słyszą słowa zachęty z ust owej 
osobistości: »Nie spuszczać z ceny, niech płacą, 
kiedy się im zachciało targów.« Kto chce do­
wiedzieć się, co to za osobistość i stwierdzić 
fakt, o którym piszemy, niech wyjdzie co wtorek 
na rynek w czasie targu, a przekona się na wła­
sne oczy,

W ten to sposób 'utrudniają nam nabycie 
towarów spożywczych, nam, którzy w tym 
względzie najbardziej potrzebujemy pomocy, 
Ale nie cofniemy się w połowie drogi, pójdzie­
my dalej do walki ze stawianemi nam przeszko­
dami, a mamy nadzieję, że walcząc o dobrą 
sprawę, musimy zło pokonać.
cumusmmaaaaaaaaaaanaaaaaaaaasaaas

Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenie. Złoty krzyż zasługi z koroną 

na wstążce medalu waleczn. otrzymali w dowód 
uznania szczególnie gorliwej służby: p. August 
Koschatzky, starszy zarządca pocztowy i 
p. Jan T urzański, kontrolor pocztowy i za­
rządca oddziału telefonicznego, obydwaj w Cie­
szynie.

Wynik ostatniego przeglądu pospolitaków 
w Cieszynie. Przy przeglądzie roczników 1878 
do 1890 i 1892 do 1894 z 865 pospolitaków z 
miasta Cieszyna uznano 460 za zdatnych do słu­
żby wojskowej, t. j. przeszło 53 %.

Profesorowie i nauczyciele śląscy w armii. 
Z nauczycieli śląskich służy dotąd blizko poło­
wa w armii. Obecnie przy przeglądach pospoli­
tego ruszenia zabierają znowu duży procent na­
uczycieli. Z 10 nauczycieli w D. Błędowicach 
pozostał tylko kierownik i jedna nauczycielka; 
w Bystrzycy zabrano ostatnich 3 nauczycieli. Z 
gimnazyum orłowskiego służy już 8 profesorów 
w wojsku, obecnie wzięto dalszych 5.

Urlopy na sianne żniwa. Żołnierze, znajdu­
jący się poza linią bojową, mogą otrzymać 14- 
dniowe urlopy na sianne żniwa.

Związek katolickiej młodzieży w Cieszynie 
prosi swych członków, by w niedzielę, dnia 20. 
czerwca, o godz. 10. przed południem wszyscy 
zgromadzili się w domu »Dziedzictwa« na dru­
giem piętrze w bardzo ważnej sprawie. — Wy­
dział.

Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. Egzamina prywatne z kl. II. 
do VIII. odbędą się w dniach 28., 29. i 30. czerw­
ca 1915. Rozpoczną się egzaminem pisemnym 
dnia 28. czerwca o godz. 8. rano. Do egzaminu 
zgłosić się należy w przeddzień egzaminu i zło­
żyć taksę egzaminacyjną (przy egzaminie z pół­
rocza 24 K 10 h, przy egzaminie za obydwa pół­
rocza 48 K 10 h), nadto nieuwolnieni od opłaty 
czesnego złożyć muszą przed egzaminem cze­
sne, wynoszące za 1 półrocze 30 K. — Egza­
mina wstępne do I. klasy przed feryami 
odbywać się będą w d. 6. lipca 1915 od godz. 10. 
rano. Wpisy do I. klasy odbędą się dnia 5. lipca 
po południu od godz. 3.—5., dnia 6. lipca od go­
dziny 9.—10. Przy wpisach złożyć należy taksę 
wstępną w kwocie 7 K 40 h, oraz przedłożyć: 
a) metrykę urodzenia, b) ostatnie świadectwo 
ze szkoły ludowej. Wymagania, stawiane przy 
egzaminie wstępnym do I. klasy, ogłoszono za 
kratkami w budynku szkolnym.

Katol. Prywatne seminaryum nauczyciel­
skie z prawem publiczności SS. Boromeuszek w 
Cieszynie, Śląsk austr, górny rynek 6. Dnia 7. 
lipca i 15. września b. r., o godz. 8. z rana zaczy­
nają się egzamina wstępne na pierwszy lub in­
ny rok seminaryum nauczycielskiego i na kurs 
robót ręcznych. Zgłosić można się w dyrekcyi 
seminaryum. Przedłożyć należy: a) metrykę, 
b) ostatnie świadectwo szkolne, c) świadectwo 
lekarskie. Eksternistki mogą podczas dni egza­
minacyjnych przebywać w tutejszym pensyona- 
cie; zwracamy również uwagę na legitymacyę, 
w którą się każda przed podróżą zaopatrzyć po­
winna.
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Z dyrekcyi c. k. seminaryum nauczyciel­
skiego w Bobrku. Wpisy na pierwszy kurs 
c. k. seminaryum nauczycielskiego w Bobrku w 
terminie przedwakacyjnym odbędą się w kan- 
celaryi dyrekcyi w sobotę, dnia 26. czerwca b. r. 
od godz. 10.—12. i w poniedziałek, 28. czerwca 
od godz. 8.—9. rano. Wpisani mogą być tylko 
uczniowie, którzy z początkiem roku szkolnego 
1915/16, to jest przed 16. września b. r. ukoń­
czyli czy ukończą 15. rok życia. Młodsi, o naj­
wyżej 6 miesięcy, mogą po prowizorycznem 
przyjęciu otrzymać z Rady szkolnej krajowej 
dyspenzę wieku, wskutek wniesionego podania. 
Uczniowie winni zjawić się przy wpisie w towa­
rzystwie rodziców lub zastępców tychże i przed­
łożyć metrykę i ostatnie świadectwo szkolne. 
Zgłaszający się zè szkół, w których jeszcze nie 
skończył się rok szkolny, mogą tymczasem 
przedłożyć świadectwo z I. półrocza. Egza­
min wstępny odbędzie się w poniedziałek, 
28. czerwca b. r. od godz. 9.—12. i 2.-—6. Przy­
jęcie do zakładu zawisło od egzaminu po­
myślnego i od orzeczenia lekarza rządowego i 
grona nauczycielskiego, co do zdatności ucznia 
ze względów fizycznych. Ponieważ badanie le­
karskie odbędzie się z urzędu, więc przedkła­
danie świadectwa lekarskiego przez uczniów 
osobiście odpada. Uczniowie muzykalni mają w 
równych warunkach pierwszeństwo przed 
mniej muzykalnymi. Oprócz przyborów do pi­
sania przynieść ze sobą do egzaminu wstępnego 
należy także ćwiczenia kaligraficzne i rysunko­
we z ostatniego roku szkolnego, o ile jest mo­
żność postarania się o nie. — Dyrekcya.

Dzień cygar i papierosów. Nasze dzielne 
wojska odnoszą zwycięstwo po zwycięstwie. Z 
radością wita lud wiadomości o nowych powo­
dzeniach naszego oręża i chętnie obdarowuje 
żołnierzy w polu licznymi darami. Ponieważ je­
dnak z pomiędzy wszystkich rzeczy potrzebują 
żołnierze w największych masach materyałów 
do palenia, jak n, p. cygar, papierosów i tytoniu, 
dlatego wszczął c. k. urząd pieczy wojennej w 
Cieszynie w tym kierunku akcyę zbiorczą na 
większą skalę, urządzając w niedzielę, 20. 
czerwca b. r., »D zieńcygari papie­
rosów dla żołnierzy w poi u«, W dniu 
tym zbierać będą panie po mieście dary, jużto 
w postaci naturaliów, już też w datkach pie­
niężnych, wręczając ofiarodawcom kwiaty o ko­
lorach czarno-żółtych. Pomiędzy godziną 11. a 
12. przed południem odbędzie się koncert na 
placu Demla, po południu zaś między godziną 4. 
a 7. koncert ogrodowy na strzelnicy. Wstęp na 
koncert ogrodowy 30 h. Na miejscu w ogrodzie 
sprzedawać się będzie w osobnym namiocie ma- 
teryały do palenia; czysty dochód ze sprzedaży 
materyałów w ogrodzie przypada na cele pie­
czy wojennej. Również i cieszyńscy trafikanci 
postanowili z czystego zysku za sprzedane w 
niedzielę towary ofiarować 5% na cele pieczy 
w formie naturaliów. Dzień ten zapowiada się 
więc pięknie.

Skąd pochodzi nazwa »Saska Kępa«? 
Otrzymujemy następującą notatkę: Z okazyi 
zmiany starej nazwy ulicy: Saska Kępa na ulicę 
cesarza Wilhelma usiłuje »Silesia« wytłómaczyć 
jej pochodzenie. Ktoś nie bardzo obeznany z hi- 
storyą miasta Cieszyna i tworzeniem nazw hi­
storycznych przypuszcza, że nazwa ta pochodzi 
od Sachsenherberge (gospoda saska), która tam 
przed setkami lat miała istnieć. Według innego 
podania był przed stuleciami właścicielem ob­
szernych gruntów w tej okolicy człowiek na­
zwiskiem Sachsenberg. Inny korespondent zaś 
twierdzi, że Sachsenberg pochodzi od Sachsen- 
bruch; bruch zaś znaczy tyle, co drzewami i 
krzewami porośnięte miejsca zabagnione nad 
rzeką. Taka była okolica dzisiejszej Saskiej Kę­
py, która przez zasypanie użyta została pod 
osady ludzkie. Na tych nasypiskach osiedlili się 
Sasi (Sachsen) a z bruchu u nas nieznanego lu­
dność uczyniła berg. Tak miał powstać Sachsen- 
berg. Ostatni korespondent myli się, jakoby ło­
żysko rzeczne, widoczne jeszcze teraz na Ka­
mieńcu, pochodziło od jednego z ramienia Olzy. 
Jest to stare łożysko Ropiczanki, która według 
mapy Księstwa Cieszyńskiego z r. 1736 w tern 
miejscu płynęła i niedaleko dzisiejszej drukarni 
Prochaski do Olzy wpadała. Co się zaś tyczy 
samej nazwy Saska Kępa, to pochodzi ona z 
nowszych czasów, z końca 18. wieku. Żaden z 
dotąd znanych starszych dokumentów nie zna 
Saskiej Kępy, tylko Kamieniec lub Brandys. 
Według mego zdania pochodzi nazwa Saska 
Kępa od góry zamkowej. Za czasów Alberta,

księcia sasko-cieszyńskiego, stał na górze zam­
kowej garnizon saski. Ludność nazywała z tego 
powodu górę zamkową Saską Kępą — Sachsen- 
berg. Pod tą górą zaczęła się ludność od strony 
południowej osiedlać i kolonię tę zaczęto nazy­
wać: pod Saską Kępą — unter dem Sachsen- 
berg, później zaś dla skrócenia mówiono tylko 
Saska Kępa — Sachsenberg. L.

Lepszy chleb, »Slezsky Venkov« donosi, że 
w najbliższym czasie ma nastąpić w Austryi po­
lepszenie chleba, że z Niemiec mamy otrzymać 
większe zapasy mąki pszenicznej. Za to mamy 
odstąpić Niemcom inne gatunki zboża. W Niem­
czech jest obecnie dosyć mąki pszenicznej, tak 
że rozpoczęto wypiekać czysty chleb pszeni­
czny. To też ceny maksymalne mąki i chleba 
zostały w Niemczech począwszy od 7. b. m. zni­
żone. U nas niestety stosunki te są gorsze.

Na Węgrzech i w Kroacyi wypiekać zaczną 
biały chleb pszeniczny już z początkiem lipca.

Wyżywienie bydła. Rolnicy mają obecnie 
wiele kłopotu z wyżywieniem koni, bydła roga­
tego i świń, tern więcej, że jest wielki brak 
otrąb, a spasanie owsa bardzo jest ograniczone. 
Doskonałą karmą dla bydła jest denaturowany 
cukier surowy, który zmieszany z otrębami daje 
w hodowli bardzo dobre wyr iki. Cena za 100 kg 
wynosi w czerwcu 29 K 10 h, w lipcu 29 K 30 h, 
w sierpniu 29 K 50 h. Zamówienia na cukier de­
naturowany przyjmuje: Allgemeine Österrei­
chische Vieh Verwertungs-Gesellschaft, Wiedeń, 
III., St. Marx. Zamawiać trzeba najmniej 2000 
kilogramów. Gminy lub Kółka zamawiać po­
winny cukier w własnym interesie całymi wa­
gonami, - bo wykonanie zamówień mniejszych 
jest dla braku wagonów bardzo utrudnione. W 
powyższem towarzystwie można też zamawiać 
otręby w cenie 17 K 25 h za 100 kg. Z dowozem 
kosztować będzie centnar metr, około 20 K.

Obrót pocztowy z Galicyą. Zezwolono obe­
cnie na nadawanie prywatnych paczek poczto­
wych do wagi 5 kg bez dołączenia wiadomości 
pisemnych do części Galicyi zachodniej, położo­
nej w granicach między Szczucinem -Mielcem- 
Dębicą-Krosnem, Sanokiem, Zagorzem, Łupko- 
wem, jako też z części Galicyi zachodniej mię­
dzy najdalej na północ wysuniętą przestrzenią 
kolejową do Bochni a na wschodzie od Bochni 
do Limanowej, Nowego Sącza i Piwnicznej. 
Urzędy pocztowe Chyrów, Gromnik, Janowice 
koło Zakliczyna, Kolbuszowa, Lisia góra, Łow- 
czowek, Pleśna, Moszczanica, Ryglice, Rzucho- 
wa, Spas, Starasól, Stary Sambor, Strzyłki, 
Szynwałd, Tarnów 2, Tuchów, Wola rzędzińska, 
Bachórz, Brzostek, Brzozów, Czarna koło Pil­
zna, Dębica, Dobromil, Dynów, Grabownica 
starzeńska, Izdebki, Jarosław, Jasienica koło 
Brzozowa, Jasienów koło Brzozowa, Jodłowa, 
Krościenko koło Chyrowa, Harklowa, Pilzno, 
Przeworsk, Ropczyce, Ulucz, Wzdów, Zarze­
cze koło Jarosławia i Zasów pełnią czynności 
kasowe i obrotu listów pieniężnych.

Obrót paczek pocztowych do obszarów 
Polski, obsadzonych przez wojska austryacko- 
węgierskie. Pod następującymi warunkami mo­
żna przesyłać zwykłe paczki do wagi 5 kg do 
etapowych urzędów pocztowych w Dąbrowej w 
Polsce, Jędrzejowie, Miechowie, Noworadom- 
sku, Olkuszu i Piotrkowie. Podawanie wartości, 
obciążanie pobraniem, doręczanie przez umyśl­
nych posłańców (ekspresowe), do rąk własnych 
albo dołączanie recepisu zwrotnego jest niedo­
zwolone. Paczki podlegają przymusowi opłaty; 
opłata wynosi w każdym wypadku 60 h. Nie 
wolno przesyłać w paczkach: 1) brudnej bieli­
zny; 2) zanieczyszczonych sukni noszonych; 
3) broni i naboi jakiegokolwiek rodzaju; 4) 
przedmiotów, podlegających łatwo zepsuciu. 
Paczki nie odpowiadające przepisom powyż­
szym lub ogólnym warunkom przesyłki, są wy­
kluczone od wysyłki, w danym razie zwróci się 
je nadawcom. Etapowe urzędy pocztowe mogą 
badać zawartość paczek nawet w nieobecności 
odbiorcy. Paczki należy odbierać w urzędzie 
pocztowym miejsca przeznaczenia. O nadejściu 
uwiadomi się odbiorców zapomocą doręczenia 
listu przesyłkowego. Należytość za to uwiado 
mier.ie wynosi 4 h. Za paczki te odpowiada się 
aż do oddania zarządowi wojskowemu według 
przepisów istniejących; po oddaniu paczek 
czynnikom tego zarządu odpowiada się tylko o 
tyle, o ile wykaże się przewinienie czynników 

poczty i telegrafu podlegających zar ządow1 
wojskowemu. , .

Spór o drugi język wykładowy w polskle 
szkole. Dnia 9. b. m. pod przewodnictwem tal 
nego radcy bar. Schwartzenau’a rozstrzygał se. 
nat trybunału administracyjnego zażalenie cze. 
skiego zarządu gminy Polskiej Ostrawy w spf3' 
wie drugiego języka wykładowego w polskie 
miejscowej szkole. Treść zażalenia była nast 
pującą: Gmina Polska Ostrawa wprowadziła 0 
tamtejszej polskiej szkoły język czeski jako dre 
gi język wykładowy. Władze szkolne natomia _ 
zarządziły, ażeby tym drugim językiem wykle 
dowym w szkole polskiej był język niemiec 
Ministerstwo oświaty jako ostatnia instancy. 
odrzuciło rekurs w tej sprawie gminy Polskl ' 
Ostrawy i zarządziło, ażeby ostatecznie drugh 
obowiązkowym językiem w tej szkole był je), 
niemiecki. W zażaleniu, wniesionem do 10, 
wyższego trybunału, podniosła gmina Polsk, 
Ostrawa, że rozchodzi się tu, o rozstrzygnięć 
zasadniczej sprawy, czy władze szkolne inal. 
prawo gminom, utrzymującym szkoły w okr 
gach o ludności mieszanej, narzucać drugi jęz' 
wykładowy, jaki mają te gminy do szkół WPT., 
wadzać. Rozstrzygnięcie ministerstwa oświa.) 
sprzeciwia się — według zażalenia — 19. ar L 
kulowi ustaw zasadniczych oraz państwo 
ustawie szkolnej. Zastępca rządu prosił o ° 
rzucenie skargi. Takie samo stanowisko za h 
zastępca śląskiego Wydziału krajowego. 1 y 
drugi oświadczył, iż śląski Wydział krajg,i 
uważa to za rzecz konieczną, by we wszystkl.. 
polskich i czeskich szkołach na Śląsku wpro "I 
dzono język niemiecki jako drugi obowiązko 
język wykładowy. Po dwugodzinnej naradzie 
nat odrzucił zażalenie jako nie ud 
s a d n i b n e. . ;

Z Chybia. Dnia 10. b. m. zmarł tu po di —e. 
szej chorobie członek wydziału gminnego i T 
źnik ś. p. Józef Skront w 49. roku życia. ..

Z Karwiny, Kongregacya Maryańska M 
dzieńców urządza w niedzielę, dnia 20. czer 
b. r., w lokalnościach Stowarzyszenia katol- a. 
botników »Praca« w Karwinie przedslod 
wienie teatralne p. t. »Kościuszko P o 
Racławicami« przez Wł. Anczyca. Począter 4 
godz, 127. wieczorem. Ceny miejsc: Krzesa, • 
rzędy, I. miejsce 2 K; krzesła, 4 rzędy, Il.m ce 
sce 1 K 50 h; III. miejsce 1 K; miejsce siedzą 
80 h; miejsce stojące 60 h. Bilety można otr %ča 
mać każdy dzień od 13. czerwca do 20. czer hia 
w Stowarz. »Praca«; dalej w miejscu zbiere, i 
się Kongregacyi, przy kancelaryi parafialno. 
w sam dzień przedstawienia przy kasie do Bie 
dżiny 6. wieczorem. Czysty zysk przeznacz» li- 
na »Komitet niesienia pomocy Polakom W . du 
cyi i Królestwie Polskiem«; z tego więc w28.a- 
ośmiela się Zarząd wyż wymienionej Kongreko. 
cyi Szanowną P. T. Publiczność z miejsca i 0 j 
licy zaprosić do licznego przybycia. — Zar b.

Z Niem. Lutyni. W poniedziałek, dnia 1 ha- 
m., wybuchł około godz. 5. po południu W . , 
szej gminie pożar. Spaliła się chałupa drev.zy 
na, słomą pokryta, Joanny Szklorzowej. cala 
obecnej posuszy płomienie w okamgnieniu ~0 
chatę ogarnęły. W płomieniach zginęło dzie nje 
9-miesięczne, które spało na strychu, gdy od- 
było można żywcem je wyratować. Ogień Pch 
łożyły dzieci, które się bawiły przy chlew" już 
zapałkami i nim się domownicy spostrzeßlktó- 
było za późno. Miejscowej straży ogniowel rzy 
ra w chwili stanęła na miejscu, udało siePnje 
pomocy tutejszych żołnierzy, którzy dzleeh- 
pracowali, pożar zlokalizować. Niebezpiecin 
stwo bowiem było wielkie, bo okoliczne buoiya 
ki bardzo blizko położone są wszystkie s bje- 
kryte. Jest to już drugi wypadek w roku
żącym. •

D02^B

----------------------------------------- b 
Ludowa Spółka spożywcza w Zebrzydowic®

poszukuje zdolnego 

mążczyzną do samodzielnego. ■ ■ sklepl..
Kompetenci wyznania rzymsko-katolickiego, narogeckie 
polskiej winni wykazać się znajomością fachu kup* WY 
go i przedłożyć referencye. Płaca według umow)b iste 
magana kaucya 600 K. Zgłoszenia pisemne lube2halse 
przyjmuje przewodniczący Dyrekcyi p, Józef MiGicach 
lub sekretarz p. pocztmistrz Szczurek w Zebrzydow

Objęcie posady w piei wszej połowie lipca- agl

Rozmaitość'»
Prośba. Upraszam wszelkie towarzlbar 

polskie, komitety wychodźcze, redakcye, d 5
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kmenty i sekcye N. K. N., biura i komisaryaty 
Wojskowe » Legionów polskich, szkoły, słowem 
Wszelkie organizacye narodowe i instytucye ga- 
licyjskie, przebywające czasowo na emigracyi, 
by raczyły dla celów archiwalno-muzealnych 
Tadesłać na moje ręce wyraźne odciski swych 
urzędowych pieczęci w dwóch egzemplarzach 
wraz z oryginalnymi podpisami członków za- 
"ządu czy wydziału. Odciski małych pieczęci 
nadsyłać można na zwykłej kartce korespon- 
dencyjnej za 5 h. — Dr. Karol Badecki, 
Urzędnik Archiwum król. stół, miasta Lwowa, 
obecnie Morawy, Berno, Bäckergasse 2, II. p.

O zaopatrzenie w mąkę í chleb. Węgierskie 
biuro korespondencyjne donosi: W prezydyum 
ministrów w Budapeszcie odbyły się poufne na- 
Tady, w których ze strony rządu austryackiego 
prali udział: hr. Stürgkh, ministrowie Heinold, 
Genker, Engel i Schuster, a ze strony węgier- 
skiej hr. Tisza, minister spraw wewnętrznych 
pandor, skarbu Teleszky, rolnictwa bar. Ghila- 
ayi i handlu bar. Harkanyi, oraz minister wojny 
Arobatin. Na tych konferencyach omawiano 
WSzystkie sprawy, odnoszące się do zużyłkowa- 
"la tegorocznych zbiorów i zaopatrzenia siły 
<brojnej oraz ludności cywilnej, i osiągnięto za- 
sadnicze porozumienie co do całego kompleksu 
sWestyi. Stwierdzono przytem, że jeżeli nie zaj- 
da nieoczekiwane klęski żywiołowe, to całe za­
potrzebowanie zarządu wojskowego i ludności 
"Çdzie można pokryć z tegorocznego plonu w 
Grodze dobrze rozważonych i ściśle przeprowa- 
ezonych zarządzeń.
■v Gal. Rada szkolna krajowa do nauczycieli, 
"'skutek uwolnienia znacznej części kraju od 
n®jazdu nieprzyjacielskiego, władze szkolne w 
wielu okręgach dotąd zajętych przez wroga 
Podjęły na nowo urzędowanie i przygotowują 
<arządzenia w celu rozpoczęcia nauki szkolnej, 
Edzie tylko okoliczności pozwolą. Z tego powo- 
Pu we właściwej chwili wezwane będą do po- 
"rotu na swoje stanowiska służbowe wszystkie 
Sly, oprócz tych, których pozostanie przez pe- 
wien czas jeszcze poza krajem jest niezbędne z 
Powodu ich zajęcia na istniejących tam kursach 
naukowych. W tym celu, jako też dla ewidencyi 
auczycielstwa, którą władza szkolna mieć po- 

“inna, c. k. Rada szkolna krajowa wzywa wszy- 
Stkie siły nauczycielskie szkół ludowych z okrę- 
Sów szkolnych obecnie uwolnionych, aby bez- 
swłocznie podały swoje adresy przełożonym 

. “adom szkolnym okręgowym, dodając, czy obc- 
thie Pracują na jednym z kursów wymienionych 
.Pb uzyskały czasowo zastępcze zatrudnienie w 
ednym z okręgów szkolnych zachodniej części 

alicyi. — Za c. k. namiestnika: D e m b o w - 
s k i w. r.
i Uczmy się od nich! Pruskie towarzystwo 
piblijne rozszerzyło od czasu zarządzenia mo- 

izacyi 84.624 egz. Pisma św., przedewszy- 
8 kiem Nowych Testamentów (54.303), potem 
(Wangelii (Mateusza i Jana 22.466), psałterzy 
1734), całych biblii (321). Z tego rozdano bez- 
Patnie w lazaretach 121 biblii, 3060 Nowych 
z2stamentów, 6785 pojedynczych ewangelii i 
450 psałterzy. Po nadzwyczaj zniżonych ce- 

—no 200 biblii, 7095 Now. Testa- 
gentów, 4000 pojeu. ewangelii, 30 psałterzy. — 
Wiadczy to o wielkim popycie i zainteresowa- 

"Usiętemi książkami, znajdującym dostateczny 
Powód w fakcie, że właśnie w obecnych nie- 
Częściach taka lektura najbardziej uspokajają- 
9 działa na chrześcijan. Należałoby życzyć so- 

1 le, żeby świadomość tego obudziła się i między 
„atolikami. Z polskich wydawnictw polecamy 
"Nowy Testament« Szlagowskiego.

18 .000 księży w armii włoskiej. »Giornale 
gtalia« donosi, że 18.000 księży i zakonników 
olerze udział w służbie wojskowej, 1000 służy w 
p działach sanitarnych, inni są kombatantami. 

aPiescy gwardziści są już częściowo na fron- 1e, częściowo zaś czekają swego przeznaczenia, 
s Anglia wyrabia amunicyę dla całego czwór- por ozumienia. Według wykazów, sporządzo- 
a‘ch. przez angielskie ministerstwo wojny, w 
d nElii znajduje się mogących być powołanymi 
8. służby w armii w wieku od 18 do 40 lat 

*53.000 mężczyzn, a z tego przeszło 2 miliony 
aWmuje się w fabrykach i arsenałach wyrobem 
alunicyi. Tą okolicznością tłómaczą dzienniki 
misielskie niewielką liczebność angielskiej ar- 
sn‘ walczącej na froncie, podnosząc równocze- 
tele, że za to Anglia wyrabia amunicyę dla ca- 

8° czwórporozumienia.

Wojny austryacko-włoskie. Austro-Węgry 
prowadzą z Włochami od 67 lat piątą wojnę, je­
żeli liczy się wojnę w 1848 i 1849, która była 
przerwana przez dłuższe zawieszenie broni, za 
dwie wojny. Cztery wojny wybuchły za obecne­
go cesarza Franciszka Józefa, mianowicie w r. 
1849, 4 miesiące po wstąpieniu na tron, następ­
nie w latach 1859, 1866 i 1915. Wojna w r. 1848 
wybuchła za cesarza Ferdynanda.

II . wykaz osób poszukiwanych przez legionistów za 
pośrednictwem Sekcyi informacyjnej Gospody legionistów 
(Wiedeń, IV., Weyringergasse 14): Achtylowie z Mielca; 
Allenbacherówna Józefa; Atlisiński Mieczysław z Łodzi; 
Bałuk z Krakowa; Banach Kazimiera, nauczycielka z 
Mierzenia; Batowska Kazimiera ze Lwowa; Bekiszowie 
z Dziuryna; Bialous Stefan ze Stanisławowa; Bienia- 
szewscy Józef i Franciszek; Bigoraje z Drohobycza; Bi­
lińska Ewa ze Lwowa; Błażewicze Bronisław, Jan i Ma- 
rya z Przemyśla; Błotnicka Józefina z N. Sącza; Boche­
nek Tadeusz z Krakowa; Brzesiowie z Przemyśla; Buy- 
nowskie Marya i Eleonora; Chrzanowscy z Łoczniowa; 
Chwojkowie ze Lwowa; Cichy Władysław; Ciołkosz Bo­
lesław z Krakowa; Ciurylo Antoni z Borysławia; Culi- 
cowie z Gródka Jagiellońskiego; Cukier Piotr z Krako­
wa; Cymbalska Anna z Lubyczy; Ćwikliński Michał i Ma­
rya ze Stryja; Czaki Karol; Czajkowska Marya, nauczy­
cielka ze Lwowa; Dencgowie ze Lwowa; Długoszewski 
Feliks, profesor ze St. Sącza; Dobiecka z Krakowa; 
Dotzauer Zofia ze Lwowa; Drozdowscy z Czortkowa; 
Drwięga Anna ze Sanoka; Dubiel Franciszek; Dyszkie- 
wicze Stanisław, Władysław i Józef ze Lwowa; Dzię 
głowie; ks. Dziubek Edward z Krosna; Erben Józef, prof. 
gimn. z Jasła; Ergetowski Franciszek, prof, z N. Sącza; 
Faliszewscy; Fichtel Rudolf ze Stanisławowa; Filipowicz 
Marya i Stefania ze Sambora; Foksowie; Fuhrmann Fry­
deryk z Zaleszczyk; Furmańska Anna; Gawęda Józef, 
podurzędnik salin, z Bochni; Gcsing Jan, medyk z Kra­
kowa; Giejsztor Stanisław; Gołębiowska Magdalena z 
Sokolnik; Grodziccy ze Stanisławowa; Gruber Wolf Ja- 
kób ze Lwowa; Grudzewski, lekarz z Czortkowa. Wszy­
stkie pisma polskie uprasza się o umieszczenie powyż­
szego wykazu. — Wiadomości o wymienionych w wyka­
zie osobach przesyłać należy pod adresem: Sekcya in­
formacyjna Gospody legionistów, Wien, IV., Weyringer­
gasse 14.

OSTATNI LIST.
Ucichł huk armat i chichot szrapneli, 
umilkła piekieł kanonada; 
tysiące rannych »nieprzyjaźń« nie dzieli, 
bo cichym krokiem śmierć się skrada...
I słychać jęki; ciężkie oddechy 
konających, ostatnie skargi... 
z bolu, trwogi oszalałych śmiechy 
roznoszą w dal skrwawione wargi...
Zielony plusz pól, żółtawe piaski, 
pokryły wielkie, krwawe plamy... 
znikają z źrenic życiowe blaski... 
odchodzą dusze w niebios bramy...
Kula słoneczna lśni w majestacie,... 
ponad tern strasznem żniwem świeci, 
ogrzewa rannych nędzne postacie, 
nowe w nich iskry życia nieci...
Z czerwonym krzyżem rzesze żołnierzy 
przeszukują pobojowiska; 
czy wśród poległych ranny nie leży, 
czy u trupów życie nie błyska?...
Pośród zarośli — gdy na bagnety 
szedł — leżał żołnierz. W zimnej dłoni 
trzymał list, lecz skończyć go niestety 
nie miał czasu!... List ten byl do niej...
Do żony. — »Najdroższa żono! Słowa 
pożegnania Ci ślę; dla dzieci...« 
Więcej nie mógł... przestrzelona głowa 
opadła... duch w zaświaty leci!...
Krwią przesiąkły list posłano żonie; 
jedyną pamiątkę po stracie 
męża... codzień, przy wieczornym dzwonie 
modlą się zań, w samotnej chacie...
Karwina, 23. marca 1915.

Siła nowego wroga.
»Berl. Tageblatt« przynosi artykuł, którego 

autor, major pozasłużbowy E. Moraht, znany 
autor militarny, podaje ocenę materyalnej i mo­
ralnej wartości wojsk włoskich. Z artykułu te­
go podajemy tutaj najważniejsze ustępy.

Nigdy dotąd żadne wielkie państwo nie 
miało sposobności do przeprowadzenia mobili- 
zacyi pośród warunków tak pomyślnych, jak 
obecnie Włochy. Nie obawiając się ataku ani ze 
strony tróiporozumienia, ani tern bardziej ze 
strony dwuprzymnierza, Włochy mogły krok za 
krokiem, dokładnie i tanio wykonać mobiliza- 

cyę. A mimo to, jeszcze niedawno Włochy nie 
były zdolne ani do ofenzywy, ani nawet do de- 
fenzywy i gdyby w owej chwili Austro-Węgry 
były w dolinę Padu rzuciły niewielką stosunko­
wo armię, do czego już wówczas miały dosyć 
powodów, mobilizacya włoska byłaby się smu­
tno skończyła.

Ale to już należy do przeszłości. Zamiast 
rozbić pochód strategiczny nowego wroga, wi­
dzieliśmy tylko, z jakiemi trudnościami walczy­
ła koncentracya wojsk włoskich w kraju, który 
jest nieproporcyonalnie wydłużony i podzielony 
na dwie części. Przeniesienie podstawy organi­
zacyjnej i operacyjnej do północno-wschodnie­
go kąta Włoch natrafiało więc na przeszkody 
naturalne. Trudności zwiększyły się skutkiem 
niesprawności kolei, których sieć jest niewykoń­
czona, skutkiem braku węgla i koni, skutkiem 
pospiesznego nabywania uzbrojenia i materya- 
łów wojennych, które dzisiaj jeszcze nie wy­
starczają dla minimalnej liczby wojsk włoskich, 
to jest dla jednego miliona żołnierzy.

Na początku obecnej wojny myliliśmy się 
niejednokrotnie w. ocenie sił wojennych nieprzy­
jaciela, który zresztą ze swojej strony jaskrawo 
niedocenił siły dwuprzymierza. Obecnie tedy 
zajmiemy się nie tyle obliczaniem numerycznej 
siły wojsk włoskich, ile raczej ich jakości. Otóż 
włoska ustawa wojskowa powstała przedewszy- 
stkiem na mocy bardzo obszernego kompromisu 
z finansowem położeniem kraju. Uwzględniając 
słabość finansową państwa, ustanowiono bar­
dzo skromny pokojowy stan prezencyjny armii, 
wynoszący 14 tysięcy oficerów, 250.000 szere­
gowców i 56 koni służbowych. Także roczny 
kontyngent rekrutów, wynoszący 130.000 ludzi, 
jest mały w stosunku do liczby ludności.

Bardzo znaczną rolę odgrywa wzgląd na 
ekonomiczne stosunki ludności przy ustalaniu 
pojęcia »obowiązku służby wojskowej«. Istnieje 
t. zw. I. kategorya żołnierzy, która odbywa słu­
żbę przez pełne 2 lata. Istnieje druga kategorya, 
która podczas 19-letniej przynależności do siły 
zbrojnej służy czynnie razem zaledwie 6 mie­
sięcy i to nie w jednym ciągu, lecz w kilku okre­
sach ćwiczeniowych. Istnieje wreszcie III. kate­
gorya, która wedle ustawy w ciągu 19-letniej 
przynależności do siły zbrojnej ma co 4 lata słu­
żyć czynnie przez miesiąc, która atoli już od 
dawna nie była prawie wcale powoływana pod 
broń. Przydzielenie do drugiej i trzeciej kate- 
goryi odbywa się na podstawie »domowych sto­
sunków«. Wiadomo powszechnie, że te domowe 
stosunki są furtką, przez którą uchodzą przed 
służbą wojskową synowie zamożniejszych ro­
dzin. Włoch nie jest stworzony na żołnierza i 
nie posiada zmysłu karności.

Liczba poborowych, którzy usuwają się od 
służby wojskowej, wynosi więcej niż 10 procent 
ogółu wziętych do wojska. Mały pokojowy stan 
liczebny i przełamanie powszechnego obowiąz­
ku służby wojskowej sprawiły, że służba woj­
skowa mało obciąża ludność włoską. Wedle al­
manachu Veltzego, wyszkolone wojsko obejmu­
je 515.000 ludzi, milieya ruchoma 245.000, mili- 
cya terytoryalna 340.000, co wynosi około 3% 
ogółu ludności.

Jaką liczbę wojsk wyślą Włochy na plac 
boju, okaże przyszłość, a także i ta okoliczność, 
o ile rząd zdoła stłumić niechęć mas do wojny. 
Ale bez względu na cyfrę, znamienne braki ar­
mii włoskiej wyjdą rychło na jaw. Włoch nie ma 
poczucia karności żołnierskiej, skłonny jest do 
krytykowania, łatwo się niecierpliwi i nie umie 
wytrwać. Dotkliwie da się odczuć brak niższych 
szarż oficerskich i podoficerskich, tudzież koni, 
dalej poślednia wartość materyału artyleryj­
skiego, a wreszcie słabe wyszkolenie milicyi ru­
chomej i wielka nieznajomość służby wśród mi­
licyi terytoryalnej. Brak oficerów stanie się do­
tkliwym już po pierwszych stratach. Zaważy 
również na szali pewien brak poczucia koleżen- 
skości pośród oficerów. O wodzach włoskich 
nie można jeszcze nic powiedzieć. Walka w Tri- 
polisie z powstańcami nie jest wojną z armią 
europejską.

Zagraniczni znawcy militarni nie wiele 
obiecują sobie po ofenzywie włoskiej. Nad gra­
nicą austryacko-włoską od szczytu Ortler aż 
do jeziora Garda, stamtąd przez dolinę Adygi 
aż do przełęczy w Dolomitach i Alpach Karnij- 
skich, dalej wzdłuż Karyntyi aż do Tryestu, 
znajduje się łańcuch miejscowo podwójny sta- 
łych fortyfikacyj włoskich. Są one bramami dla 
inwazyi włoskiej. Ale zarząd wojskowy austro- 
węgierski także nie próżnował. Co wykonał 
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nad granicą włoską zarówno dla defenzywy, jak 
ofenzywy, usuwa się z pod dyskusyi, ale i tutaj 
czynił swoje szef sztabu generalnego Conrad 
Hötzendorf. Większy pochód wojenny Włoch 
nie może się tutaj rozwinąć. Atak na Istryę wy­
maga bardzo znacznych sił. Inne operacye wy­
magają dłuższego czasu — zarówno pochód do 
Francyi, jak przeprawa przez Adryatyk, albo 
nad Dardanele. A czas jest naszym sprzymie­
rzeńcem.

Jenerał kawaleryi arcyks. Franciszek Salwator,
c. i k. jeneralny inspektor ochotn. opieki sanitarnej.

-------- o--------

Do ludów Austryi!
W chwili, gdy dwugłowy orzeł po 10-mie- 

sięcznych, nie mających w dziejach przykładu, 
zapasach nieugięty na siłach, lecz z zahartowa- 
nem męstwem podnosi swoje skrzy dła do no­
wych, rozstrzygających ciosów, ażeby zniszczyć 
dotychczasowych nieprzyjaciół, wymówiły nam 
Włochy, które przez lat 33 zażywały dobro­
dziejstw przymierza z naszą ojczyzną dla tego 
kraju tak błogiego, zdradziecko wojnę.

Naszą chwałą okrytą armię, w której sze­
regach ludy Austryi współzawodniczą w heroi- 
cznem męstwie, oczekują nowe walki.

W związku - z Niemcami, naszym wiernym 
sprzymierzeńcem, w ufności w Boga, w przeko­
naniu dobrej sprawy i własnych sił, zostanie i to 
nowe zadanie chlubnie ukończone.

Ludy Austryi!
Dzięki naszym patryotycznym i ofiarnym 

uczuciom wpłynęły na rzecz »Czerwonego Krzy­
ża« dotychczas znaczne zasiłki, które umożli­
wiły zagoić niejedną ranę, zadaną nam przez 
wojnę nam narzuconą, które umożliwiły uzdro­
wić i pozyskać dla armii wielu naszych wale­
cznych żołnierzy, którzy na polach chwały krew 
przelewali, a inwalidów zrobić pożytecznymi 
członkami społeczeństwa.

W pełnem poczuciu wielkości duchowej 
wszystkich narodów naszej ojczyzny odnoszę 
się do waszego patryotycznego poczucia obo­
wiązków

z prośbą,
by popierano nadal gorliwie humanitarną czyn­
ność austryackiego towarzystwa »Czerwonego 
Krzyża«, aby w ten sposób urzeczywistnić ku 
ochronie ojczyzny, ku dobru armii, waszych oj­
ców, synów i braci hasło

Jego Ces. i Król. Mości Cesarza i Króla
»VIRIBUS UNITIS«.

Wiedeń, w maju 1915.
Arcyksiążę Franciszek Salwator, 

jenerał kawaleryi, jeneralny inspektor 
ochotniczej sanitarnej opieki i zastępca 
protektora austryackiego towarzystwa 

»Czerwonego Krzyża«.

Ranni i polegli. Uzupełnienia. Lista 171. Palica 
Wilhelm, szereg. 31. p. p. landszt. z Cieszyna, zabity (18. 
do 26. lutego); Szyroki Emanuel, kapral 3. p. p. z Rych- 
wałdu, zabity (18. marca); Welczowski Jan, kapral 3. p. 
p. z Krasnej (pow. Frýdek), ranny. — Lista 172. Matu­
szek Jan, szereg. 8. p. p. obrony kraj, z W. Kończyc (po­
wiat Frysztat), ranny; Rembilas Adolf, wachmistrz żand. 
z P. Ostrawy, ranny. — Lista nr. 174. Ożana Hubert, sze­
regowiec 100. p. p. z Rychwałdu, wzięty do niewoli (Ser- 
dobsk-Saratow, Rosya); Wałek Jan, szereg. 100. p. p. z 
Małych Lhot, wzięty do niewoli (Nisz, Serbia). — Lista 
nr. 178. Pilch Jerzy z 31. p. p. obrony kraj, z Wisły, wzię­
ty do niewoli (Tomsk, Rosya); Pindur Jan, plutonowy 31. 
p. p. obrony kraj, z Istebnej, wzięty do niewoli (Tomsk, 
Rosya); Tomis Henryk, plutonowy 31. p. p. obrony kraj, 
ze Szonowa, wzięty do niewoli (szpital ewak. nr. 42 w 
Rjasan, Rosya). — Lista 180. Brossmann Walter, nadpor. 
18. p. p. obrony kraj, z Cieszyna, ranny; Kulhanek An­
toni, kadet asp. 88. p. p. z Witkowie, ranny; Mohelnicki 
Karol, kadet rezerw. 88. p. p. z Mor. Ostrawy, ranny; 
Heczko Jan, szereg. 31. p. p. z Cieszyna, ranny; Herma 
Rudolf, szereg. 18. p. p. obrony kraj, ze Starego Biel­
ska, ranny; Kiedroń Franciszek, feldwebel 18. p. p. obr. 
kraj, z Błędowic, wzięty do niewoli; Nikel Józef, szereg. 
18. p. p. z Bielska, ranny; Obośny Jan, szerg. 18. p. p. z 
Krasnej (pow. Frýdek), ranny. — Lista 181. Czyż Jan, 
szereg. 31. p. 'p. landszt. ze Strumienia, ranny; Mikeska 
Józef, szereg. 31. p. p. landszt. z Witkowie, ranny; Ni­
kiel Walenty, szereg. 56. p. p. z Bystrej (pow. Biała), 
wzięty do niewoli (Ust-Kamieniogórsk, gub. Semipala- 
tinsk, Rosya); Owczarz Kazimierz, szereg. 56. p. p. z Ja­
nowic (pow. Biała), wzięty do niewoli (szpital ewak. 
nr. 62 w Woronieżu, Rosya); Piekar Jan, szereg. 31. p. p. 
landszt. z Pogwizdowa, ranny. — Listy strat przeglądać 
i wiadomości o rannych i poległych żołnierzach otrzy­
mać można w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, Sta­
ry Targ nr. 4. Na zapytania listowe trzeba dołączyć mar­
kę za 10 h na odpowiedź.

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmuje zaraz 

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec 40. 

Patentowy kocieł parowy 
stojący, rurkowy, 10 atm. ciśnienia, 5 m3 powierzchni 
ogrzewalnej, mało opału potrzebujący, oraz maszyna 
parowa leżąca jest korzystnie do nabycia we fabryce 
maszyn JANA UNUCKI w CIESZYNIE przy gazowni. 
Tamże zawsze na składzie: mlocarnie ręczne i konne, 
kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża ręczne, 
konne, wodne i wiatrowe, pompy, magle. Naprawy wszel­

kich maszyn wykonuje się tanio i dokładnie.
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„Chwalcie Pana 6

wydanie UL, znacznie rozszerzone, 
wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra«.
1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h. 

00000000000000®®®

Mapa Ziem Polskich
(część południowa)

obejmuje Galicyę, Bukowinę, Śląsk, Węgry po Budapeszt, 
gubernię Kielecką, część gubernii Kaliskiej, Radomskiej, 
Lubelskiej, Wołyń i t. d., w 6 kolor., podziałka 1:600.000, 
format 116X78 cm. Mapa bardzo dokładna, podaje każdą 
większą wioskę, granice powiatów, mnóstwo rzek, cały 
teren obecnych walk na froncie południowym, od Kielc, 
Kamiennej, Łysej Góry, przez Sieniawę, Przemyśl, Gró­

dek po Czerniowce. — Cena K 2,50.

Mapa Terenu Wojny Austryi i Hiemioc z Rosya
obejmuje cały teren od Budapesztu po Bałtyk, od Po­
znania po Rumunię, w 5 kolorach, podziałka 1:1,000.000, 

format 63X80 cm. Cena K 1,50.
Do nabycia w Polskiej Księgarni »STELLA« w Cieszynie. 

Cenniki darmo i opłatnie.

Zegarek wojenny z branzoletką 
niklowy, stalowy, srebrny I złoty

Otwarty albo z podwójną KopertąWielkość według rysunku
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys.
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

Oryginalny »Omega«
»Omega« radyowy

radyowe

Powyższy zegarek z bransol. trochę większy
Ten sam, elegancki, płaski.............................  
Z tarczą radyową I. jakości.............................  
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy 
Budzik wojenny »Kanone« K 5,—, »Dobosz« 

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

10,— 
15,— 
20,— 
30,— 
40,— 
50,—

6,— 
8,—

10,— 
15,— 
24,—

5,— 
6,—

3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEŃ, IV,, Margarethenstraße 27/598,
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność L
1 płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
Stowarzyszenie zarejestrowane s nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Franciszek Branka we Frysztacie nr. 437 
poszukuje 

dobrego czeladnika, 
do wyrobu rur do studzien, kamieni, schodów 

betonowych, ram grobowych i t. d.

Leopold Scholtis 
mechaniczna pończoszarnia 

Saska Kępa 22 • CIESZYN • Saska Kępa 22. 
Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna dla wyrobów 

pończoszkowych i trykotowych.

Przedewszystkiem pończochy dla dzieci i dam, skarp® 
letnia bielizna trykotowa, kosznle dla turystów, SZty.P3‘ 

rękawiczki, przepask do wiosłowania, nbrania i t. d , 
Dalej wielki sortyment w bieliźnie męskiej i damske, 
fartuszki, parasole, krawaty, kretony, modre dru 

woale, blnzki, bielizna dla robotników i t. d.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
ui pleśniach i modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Nabożeństwo dla katolickich żołnierzu, 
znajdujących sie na placu boju". 

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy wickszych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bi- 

Sarkandra’ w Cieszynie.

To w. oszczędności i zaliczeb 
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porek , 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętro 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, , 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlo 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

— 2 10 - 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dNkLuja- 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za whiade,ns. 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya polreest 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany prOC. o» 

Eskontuje- weksle swych członków, udziela kredyt“ che 
podkład faktur i otwartych rachunków książko 3 

wydaje skarbonki domowe. _ gje 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt > 2 
Aziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od g°a 

do 4. po południu. . _ I piatb? 
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy 1 P 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD t0*

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręka-

I. Domagalski. A. Teper.

przyjmuje

@0000
Czeki pocztowe 

na żądanie.
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Wydawca: Ks. Józeł Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor:



GWIAZDKA Cieszyńsko
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
aorocznie 

troczni
Wartalnie

R eZ przesyłki pocztowej:

: : : §K-
artalnie . ... 1 » 50

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

. 7 K — 

. 3 » 50 
. 1 > 75

h

h

W Cieszynie, wtorek, dnia 22. czerwca 1915. Nr. 50.

w Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin młodzieżą katolicka im. błog. Melchiora rodzieckiego“ w Cieszynie. "W

Nowe zwycięstwo na linii 
Magiero w- Gródek.

475491

Walki na Pobrzeżu i w Tyrolu.
Na Wiedeń, 17. czerwca. Urzędowo donoszą: 
kot Troncie rzeki Isonzo odparły nasze wojska 
kil • rlavy ponownie kilka ataków wśród cięż- 
k. strat nieprzyjaciela, W obszarze skalnym 
nie "rwają dalej walki wojsk górskich. Na gra- 
ist ) karyntyjskiej wczoraj nie wydarzyło się nic 
pr, nego. W Tyrolu zostały odparte ataki nie- 
B. Xacielskie w obszarze Tofana, koło Trecassi, 
P. nenstein i na Montecoston na wschód od 

o8aria.
w Wiedeń, 18. czerwca. Urzędowo donoszą: I 
Osi nowych natarciach na froncie Isonzo nie 
doreneli Włosi również żadnych wyników, jak 
ty, aC: Pod Plavą odparły nasze dzielne dalma- 
cy cie wojska przedwczoraj wieczorem i w no- 
njedtaki włoskiej brygady. Wczoraj zaatakował 
terPrZyjaciel znowu i znowu został odparty. W I 
b, cnie ataków stwierdzono dwie piemonckie 
taj • dy i pułk milicyi. Straty Włochów tak tu-

' sk i w terenie Krnu są bardzo ciężkie.
Pla l Onowne nieprzyjacielskie ataki w terenie 
ocken i na Monte Costron zostały również

Parte.
N, Wiedeń, 19. czerwca. Urzędowo donoszą: Í 
litroncie nad Soczą (Isonzo) i granicą karyn- 
M l Po ostatnich bezskutecznych, pełnych 
wan atakach Włochów nastąpił spokój, przery- 
ogie) tylko przez utarczki i miejscami przez 
ly n działowy. Wczoraj po południu ponowio- 
suarowu koło Pławy nieprzyjacielski atak zo- 
W W zarodku ogniem działowym stłumiony, 
odranicznym terenie Tyrolu zostały włoskie 
(cio"laly, usiłujące podejść ku górskim przej- 
Part, na wschód od doliny Fassa, ogólnie od- 
lar.. Bezskuteczny atak na wzgórze koło Fol- 
Pr2.. 1 Lavarone został zaprzestany przez nie- 
Bcowdciela. W nielicznych opuszczonych miej- 
$i ościach obszaru granicznego uciskają Wło- 
‘epresansé przez branie zakładników i brutalne 
Po Wiedeń, 20. czerwca. Urzędowo donoszą: I 
koko"twem odparciu słabszych włoskich ataków 
We, "lavy, Ronchi i Monfalcone nastąpił także 
klo®"aj na froncie Isonza (Soczy) spokój. Tu, 
Prz, też na granicy karyntyjskiej strzela nie- 
tyfjlacielska artylerya bez skutku na nasze for- 

scye.
od d Try atakach na nasze pozycye na wschód 
‘ye "ny Fassa przez przynajmniej jedną dywi- 
9dp PEZeprowadzonych, jednakowoż wszędzie 
Ph2el tych, poniósł nieprzyjaciel znaczne straty, 
skict jednym punktem oparcia było 175 wło- 

trupów.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Hofer.

Wycieczka naszej floty.
Wiedeń, 19. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Dnia 17. i 18. czerwca podjęło kilka naszych krą­
żowników i torpedowców wycieczkę wzdłuż 
wybrzeża włoskiego od granicy państwa aż do 
Fano. Przytem uszkodzono ogniem działowym 
stacye semaforowe przy ujściu Tagliamento i 
pod Pesaro, oraz most kolejowy pod Rimini, nad 
rzekami Medaro i Arsila, zatopiono jeden paro­
wiec włoski, którego załogę ochroniono, — 
Wszystkie okręty powróciły w dobrym stanie.

Komenda floty.

Kłamstwa włoskie o zajęciu Tryestu.
Wiedeń, 18. czerwca. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Włosi szybko nauczyli się 
praktyk swoich nowych sojuszników. Tamci są­
dzili, że jest to środkiem podniesienia ducha u 
wojska, jeżeli się ogłosi zmyślone zwycięstwa, 
jednak powoli stracił ten sposób zupełnie na 
wartości i efekcie, ponieważ nieprawdziwość 
tych wiadomości nie dała się ukryć. Oczywiście 
Włosi, prowadząc wojnę dopiero od 3 tygodni, 
jeszcze nie mogli poczynić tych doświadczeń i 
dlatego używają jeszcze tych już zużytych spo­
sobów swoich sojuszników. Tern należy wytłó- 
maczyć fakt, że u jednego z poległych koło Krn 
Włochów znaleziono nadaną w dniu 27. maja 
przez jenerała Magioto depeszę, w której do­
nosi on z tryumfem, że książę Abruzzów i flota 
włoska dokonały lądowania w Tryeście. Woj­
ska nasze na granicy włoskiej ze zdziwieniem 
przekonały się, że żołnierze włoscy nie mają 
wcale przy sobie legitymacy i, umożliwiającej 
stwierdzenie identyczności poległego. Widocznie 
w ten sposób rząd włoski chce utrzymać w ta­

jemnicy nazwiska ofiar tej wojny.
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Zdobycie zachodniej części Gródka. — Marsz 
• na Janów.

Wiedeń, 17. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Także i wczoraj pobite armie rosyjskie nie mo­
gły nigdzie się utrzymać. W Galicyi środkowej 
kontynuują one, kryte na całym froncie przez 
silne straże tylne, odwrót w kierunku północno- 
wschodnim i wschodnim. Sprzymierzone armie 
ścigają ostro.

Na północ od Sieniawy postępują naprzód 
nasze wojska przez Cieplice i Cewków i odrzu­
ciły wczoraj przez granicę państwa znaczne si­
ły rosyjskie, które jeszcze walczyły na teryto- 
ryum galicyjskiem, zadając im ciężkie straty. W 
sąsiedztwie na wschód dotarły sprzymierzone

wojska do Lubaczowa i wydarły Rosyanom po 
zaciętej walce Niemirów; postępują one na­
przód na Janów.

Nad lwowskim gościńcem wyrzuciły wojska 
armii jenerała Böhm-Ermollego silne rosyjskie 
straże tylne koło Wołczuchów jeszcze w godzi­
nach wieczornych przez Wereszycę i zdobyły 
szturmem o północy zachodnią część Gródka. 
Także na południe od Gródka zachodni brzeg 
Wereszycy jest oczyszczony z nieprzyjaciela.

Na południe od Dniestru położenie jest na 
ogół niezmienione.

Zajęcie Cieszanowa i Tarnogrodu.
Wiedeń, 18. czerwca. Urzędowo donoszą; 

Na północ od Sieniawy wtargnęły wojska nasze 
w pościgu na teren rosyjski. Dotarły do wzgó- 
rzy na północ ud Krzeszowa, zagłębienia Tanwi 
i obsadziły Tarnogród. Także między dolnym 
Sanem i Wisłą stojące siły rosyjskie cofnęły się 
na kilku miejscach. Cieszanów i wzgórza na pół­
noc od tej miejscowości zostały zajęte.

W terenie górz y stym na wschód od Niemi- 
rowa i w okolicy Janowa ustawiły się znaczne 
siły rosyjskie. Nad Wereszycą trwają walki. Na­
sze wojska stanęły już silnie na kilku miejscach 
na wschód od tej rzeki.

Na południe od górnego Dniestru musieli 
Rosyanie cofnąć się po gwałtownych walkach 
z pozycyi pod Litynią w stronę Kołodrub. Kilka 
oddziałów wojsk dotarło w pościgu do ujścia 
Wereszycy. Zresztą położenie nad Dniestrem 
niezmienione.

Grupa miejscowa armii Pflanzera odparła 
wczoraj krwawo między Dniestrem i Prutem 
ośm szturmów rosyjskich. Nieprzyjaciel, który 
czyni rozpaczliwe wysiłki celem odparcia na­
szych dzielnych wojsk na Bukowinie, poniósł 
ciężkie straty w ogniu działowym i cofnął się w 
popłochu. Ujęto 8 oficerów i 1002 żołnierzy, 
zdobyto 3 karabiny maszynowe.

Zdobyty Gródek i Komárno koło Lwowa; 
Ulanów nad dolnym Sanem.

Wiedeń, 19. czerwca. Urzędowo donoszą 
Bitwa galicyjska trwa jeszcze. W szturmie na 
będące w związku rosyjskie pozycye obronne 
nad Wereszvcą i na północ od Wereszycy wy­
walczają wojska sprzymierzonych armii pozy- 
cyę za pozycyą. Gródek i Komárno zdobyte. Na 
północnym froncie został opróżniony z nieprzy­
jaciela południowy brzeg Tanwi, Ulanów wzię­
to po gwałtownych walkach. Na południe od 
górnego Dniestru postępuje atak wojsk sprzy­
mierzonych naprzód. Lokalna grupa armii Pflan­
zera odparła krwawo nowe ciężkie ataki Ro- 
syan.
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Rosyanie w odwrocie z nad Wereszycy.
Wiedeń, 20. czerwca. Urzędowo donoszą:

Na całym froncie z pozycyi nad Wereszycą od­
rzuceni Rosyanie znajdują się od dzisiaj, godz. 
3. przed południem, w ogólnym odwrocie.

Nowe zwycięstwo. — Cofanie się Rosyan na 
całej linii.

Wiedeń, 20. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Postępująca naprzód silna ofenzywa sprzymie­
rzonych armij doprowadziła wczoraj w bitwie 
koło Magierowa-Gródka do nowego zupełnego 
zwycięstwa nad nieprzyjacielskiemi armiami. 
Po sforsowaniu Sanu i po zdobyciu Przemyśla 
wymusiło powodzenie sprzymierzonych wojsk 
w bitwie pomiędzy Lubaczówką a górnym Dnie­
strem dnia 15. czerwca dalsze cofanie się nie­
przyjaciela, który przez sprowadzenie licznych 
posiłków stał się znowu zdolnym do walki. 
Cofnął się wówczas wśród ciężkich strat w kie­
runku wschodnim i północno-wschodnim.

W następnych dniach zebrała naczelna ko­
menda rosyjska jeszcze raz resztę pobitej armii 
celem krycia galicyjskiej stolicy kraju, aby w 
silnej przez swe położenie i dobrze przygoto­
wanej pozycyi nad Wereszycą nasz pochód osta­
tecznie wstrzymać.

Po gwałtownej walce uderzenie bohater­
skich wojsk sprzymierzonych zachwiało i tym 
razem znowu całym rosyjskim frontem. Już w 
godzinach popołudniowych była nieprzyjaciel­
ska pozycya w odcinku armii generała pułko­
wnika Mackensena koło Magierowa przełama­
ną. Nieprzyjaciel zaczął się cofać w stronę Ra­
wy ruskiej i Żółkwi, podczas gdy nad Wereszycą 
stawiał jeszcze zacięty opór. W nocy wzięły 
szturmem części armii Böhm-Ermollego nie­
przyjacielskie pozycye po obu stronach drogi 
lwowskiej. Równocześnie wdarła się reszta kor­
pusów tej armii wszędzie do głównej pozycyi 
nieprzyjacielskiej.

Od 3. godziny rano znajdują się Rosyanie na 
całym froncie bojowym w odwrocie, tak w kie­
runku na Lwów, jak na północ i południe od 
niego. Sprzymierzone wojska ścigają ich.

Znowu wpadły w ręce zwycięzców tysiące 
jeńców i liczny materyał wojenny.

Nad górnym Dniestrem zaczyna nieprzyja­
ciel opuszczać swoje pozycye. Na froncie armii 
Pflanzera atakował w kilku miejscach na nowo, 
został jednak wśród bardzo znacznych strat od­
party.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wszystko zawisło od Galicyi.
Londyn, 18. czerwca. Wojskowy korespon­

dent »Timesa« pisze: Główny strategiczny inte­
res tej wojny koncentruje się w Galicyi. Od wy­
niku toczących się tam walk zawisł charakter 
kampanii wojennej na całe miesiące również na 
innych widowniach boju. Jeżeli uda się Austrya- 
kom, Węgrom i Niemcom armię rosyjską z Ga­
licyi wyrzucić, albo przełamać, otoczyć i roz­
prószyć, to nie możemy tego lata liczyć na po­
ważną rosyjską ofenzywę. Będzie trudniej niż 
przedtem doprowadzić do wspólnego działania 
Włoch, Serbii i Rosyi. Niemcy wybadały, że ich 
stanowisko na zachodzie jest dosyć silne, aby 
powstrzymać atak nieprzyjaciela, albo w ka­
żdym razie bardzo opóźnić. Gdy włoskie ataki 
z powodu trudności terenowych z potrzeby są 
powolne, Niemcy atakują Rosyan i usiłują przez 
wielką klęskę armii rosyjskiej dokonać złama­
nia całego czwórporozumienia.

D01B rosyjska.
Odwrót Rosyan na Tarnogród. — Zdobycie 

Lubaczowa.
Berlin, 17. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na północ od Sieniawy zmusiły ataki wojsk 
sprzymierzonych Rosyan do porzucenia stano­
wisk i do odwrotu na Tarnogród. Armia jenerała 
Mackensena ścigała ostro nieprzyjaciela. Dach- 
nów i Lubaczów zdobyto szturmem. Południowy 
brzeg Smolinki oczyszczono z nieprzyjaciela. 
Koło Niemirowa opór rosyjski szybko złamano 
i przekroczono drogę Niemirów-Jaworów. Da­
lej na zachód Rosyanie cofnęli się ku Were­
szycy.

Na południowy wschód od bagien nad Dnie­
strem sytuacya jest niezmieniona.

Na wschodnim terenie wojny kilka ataków 
rosyjskich odparto; zresztą niema tam żadnych 
ważniejszych wydarzeń.

Odrzucenie Rosyan poza granicę Galicyi.
Berlin, 18. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Z obu stron Tarnogrodu odrzuciły w nocy 
sprzymierzone wojska nieprzyjaciela w stronę 
odcinka Tanwi. Inne armie generała Macken­
sena zapędziły pobitych Rosyan aż do przygoto­
wanej pozycyi gródeckiej (Narol, miasto Magie- 
rów, potok Wereszycą) aż do ujścia Wereszycy 
do Dniestru. Na froncie Dniestru na północny 
zachód od Stryja położenie jest niezmienione.

Posuwające się naprzód oddziały rosyjskie 
w Kurlandyi zostały odparte przez niemiecką 
kawaleryę poza odcinek Szymsza (na wschód od 
gościńca Cytowiany -Szawle). Atak znacznych 
sił rosyjskich, przeniesiony na linię Dawiny, roz­
bił się.

Zwycięskie walki na zachód od Sanu.
Berlin, 19. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Rosyjskie natarcia pod Szawlami, w od­
cinku Dawina—Szlawanta zostały odparte. Na 
południowy zachód od Kalwaryi wzięto sztur­
mem wieś Wołkowyżnę.

Na zachód od Sanu, aż do linii Zapuście— 
Ulanów zostali Rosyanie odrzuceni na wschód, 
za linię Tanew—Pauczka, Stanowiska w Gród­
ku są atakowane. Pomiędzy moczarami dnie- 
strowymi a Stryjem zostali stojący tam Rosya­
nie zaatakowani i na północ wyparci. Ataki 
prowadzą się dalej.

Rosyjski front wzięty szturmem,
Berlin, 20. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południe od Pilicy wzięły wojska ge- 
nerała-pułkownika Woyrscha w ostatn. dniach 
kilka nieprzyjacielskich stanowisk, położonych 
przed główną pozycyą.

Armie generała-pułkownika Mackensena 
wzięły pozycye gródeckie.

Z rozpoczęciem wczorajszego dnia przystą­
piły wojska niemieckie i korpusy marszałka 
polnego porucznika Arza do ataku na silnie 
oszańcowane nieprzyjacielskie linie. Po zacię­
tej walce były po południu prawie wszędzie nie­
przyjacielskie rowy, w kilku po sobie następu­
jących rzędach na 35 km długim froncie, po­
cząwszy na północ od Janowa aż poza Obedyń- 
ska (na południowy zachód od Rawy ruskiej) 
szturmem zdobyte. Wieczorem był nieprzyjaciel 
aż poza wielką drogę Żółkiew (na północ od 
Lwowa) — Rawa ruska odrzucony. Pod naci­
skiem tej klęski ustąpił przeciwnik dziś w nocy 
także ze swojej pozycyi pomiędzy Gródkiem a 
moczarami Dniestru. Ostro naciskany przez au- 
stro-węgierskie wojska pomiędzy moczarami 
Dniestru a ujściem Stryja, opuścił nieprzyjaciel 
południowy brzeg Dniestru.

Rosyjskie ataki na nasze linie w okolicy 
Szawel i Augustowa zostały odparte.

Własne natarcia mniejszych oddziałów do­
prowadziły do obsadzenia nieprzyjacielskiego 
przedpola koło Bud, Przysiłek i Kalesia, na 
wschód od drogi Przasnysz-Myszyniec.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Ofenzywa Francuzów i Anglików.

Berlin, 17. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od stawu Bellevarde odzyskano 
stracone przedwczoraj części rowów. Anglicy i 
Francuzi usiłowali wczoraj ponownie przełamać 
nasz front. Na północ od kanału La Bassee An­
glicy zostali pokonani przez Westfalczyków i 
Saksończyków w walce ręcznej i zmuszeni do 
szybkiego odwrotu do swoich pozycyj. Przeciw­
ko frontowi na zachód od Lievin aż do Arras 
Francuzi ustawicznie podejmowali nowe ataki. 
Na wzgórzu Loretto pozostawiono im zupełnie 
zniszczony rów. Na południe od Souchez udało 
się im usadowić w naszej pozycyi szerokości 600 
metrów. Walka jeszcze się tam toczy. Na wszy­
stkich innych punktach zostali krwawo odparci. 
Ataki, prowadzone z użyciem wielkiej ilości

amunicyi bez względu na najcięższe straty, 7a 
kończyły się ponownie klęską Francuzów i AI 
glików. Zwycięskie dla nas walki z blizka daj 
ponownie świadectwo świetnej waleczności 
niezachwianej wytrwałości naszych wojsk, la, 
kiem samem niepowodzeniem zakończyły Slf 
ataki francuskie koło Moulin sous Touvent. 
braliśmy tam 5 oficerów i 300 francuskich 201 
nierzy do niewoli. W Wogezach żywe wal 
między Fecht a doliną Lauch trwały jeszc22 
wczoraj, ale wieczorem zostały wstrzymane, 
wyjątkiem małej utraty obszaru na północny za 
chód od Metzeral utrzymaliśmy wszystkie nasze 
pozycye i zabraliśmy 100 jeńców do niewoli.

Twierdzenie, zawarte w urzędowym konw 
nikacie francuskim z 16. czerwca, że katedra . 
Rheims została obrzuconą granatami, jest ne 
prawdziwem. Ogień nasz kierował się na E 
szary i na baterye na północ od Rheims, kto 
ostrzeliwały nasze pozycye. ,

Berlin, 18. czerwca. Naczelna kwatera o 
nosi: Nieprzyjaciel prowadził dalej swoje pro 
przełamania na północ od Arras. Anglicy P0. 
nieśli klęskę. Ich wojska atakujące zostały" z015, 
sione, tylko pojedynczy żołnierze uciekli. . 
zachód od Angres i koło Kirchhofe, na polugn., 
od Souchez, tudzież na północ od Ecurie W\a h 
gnęli Francuzi w małe części naszych przednic. 
pozycyi. Tuż na północ od wzgórza Loretto ° j 
ściliśmy planowo kawałek rowu, leżący na I . 
ogniowej. Zresztą został nieprzyjacielski a 
odparty. a

Od 16. czerwca ujęliśmy na polu walkk 
północ od Arras 17 oficerów i 647 żołniet’ 
Krwawe straty przeciwnika odpowiadają takl 
że w Szampanii. . . t.

W Argonach odparliśmy silne nieprzyjac]... 
skie natarcia. Koło Vauquois wywiązały się 112 
scowe potyczki. Walki w Wogezach na zac 
od Metzeral są jeszcze w toku.

Berlin, 19. czerwca. Naczelna kwatera 
nosi: Na północ od kanału La Bassee odP@cu- 
bez natężenia angielskie natarcie. Kilka fransic. 
skich ataków na wzgórzu Loretto załamał0 ed- 
W Argonach zostały miejscowe natarcia prZ 6]- 
wnika w walce na bagnety odparte. Na. P . 
nocny wschód od Luneville zaatakowano 1 Po 
jęto umocnioną miejscowość Embermenik f, 
zburzeniu francuskich urządzeń obronnych c 
nęły się nasze wojska na dawne stanowisk"o-

Berlin, 20. czerwca. Naczelna kwatera 
nosi; Na północ od kanału La Bassee i na Thje- 
cie na północ od Arras odparliśmy kilka 
przyjacielskich ataków. W Szampanii ZDiS-thcs 
ny został francuski oddział, który koło Per cja 
atakował po wysadzeniu miny, Przedsięwlla- 
Francuzów przeciw naszym forpocztom kolo ik, 
su Parrvay doprowadziły do miejscowych we 
w których byliśmy górą. al-

We Wogezach ostrzeliwają Francuzi 8 
łownie Munster. 1;nje

Ponowne ataki nieprzyjacielskie w dzne- 
Fechtu i na południe od niej były bezskutektó-

Z nieprzyjacielskiej eskadry lotników, als 
ra bez wyrządzenia szkody wojskowej 7. del 
bomby na Iseghern we Flandryi, został Jeych 
aeroplan zestrzelony, kilku innych zmusze iski 
do szybkiego odwrotu. Dalszy nieprzyjacle ze- 
aeronlan został w Szampanii nad Vouziers 
strzelony.

Naczelne dowództwo ar ml

Jenerał French o walkach z Niemcaml 
h do' Londyn, 17. czerwca. Marszałek Frenwów 

nosi: Dnia 15. czerwca zajęliśmy linię ro ieli 
strzeleckich na froncie przeszło 1 mili, 01 ntr‘ 
śmy ją jednak opuścić po gwałtownym * dze 
ataku. Koło Ypern atakowaliśmy z po“10o 
niem pozycye nieprzyjaciela na północy og. 113 
ge, obsadziliśmy całą pierwszą linię rowosnf 
froncie 1000 jard, i część 2. linii i zabra artf 
157 jeńców. Kontratak niemiecki został odP 
wśród ciężkich strat.
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Atak Zeppelinów na wybrzeża Angl jat
Berlin, 18. czerwca. Urzędowo oglas]opl 

W nocy z dnia 15. na 16. czerwca nasze cho 
marynarki wykonały atak na północno- 
dnie wybrzeża Anglii. Ufortyfikowany P
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nadbrzeżny obrzucono bombami. Wiele zakła- 
dów przemysłowych, między tymi i jedna huta, 
Napaliło się z tego powodu i po większej części 
jest zniszczonych. Balony były silnie ostrzeliwa- 
ne, ale wróciły bez uszkodzenia.

Zast. szefa sztabu maryn.: v. Behncke.

Londyn, 17. czerwca. Biuro Reutera donosi: 
Podczas ostatniego ataku Zeppelina na półno­
cno-wschodnie wybrzeża angielskie 16 osób zo- 

lo zabitych a 40 zranionych.
. Biuro prasowe donosi, że podczas ataku 
Zeppelina w dniu 16. czerwca zabitych zostało 
24 osób a 49 odniosło rany.

Walka aeroplanu z Zeppelinem.
* Kolonia, 15. czerwca, »Köln. Ztg.« ogłasza 

doniesienie urzędowego sprawozdania angiel- 
skiego o zniszczeniu Zeppelina: Angielska ad- 
miralicya ogłasza następujący opis: Dnia 7. b. m. 
0 Lodz. 3. rano zaatakował lotnik angielski na 
wysokości 6000 stóp Zeppelina, wysłanego na 
Cele wywiadowcze, między Gandawą a Brukse- 
12- Lotnik rzucił 6 bomb. Zeppelin zapalił się od 
eksplozyi i niebawem się spalił.

Walka 5 parowców z łodzią podwodną.
, »Lokalanzeiger« przytacza sprawozdanie 
holenderskiego pisma »Loggers« o walce mię- 
Czy niemiecką łodzią podwodną a 5 uzbrojonymi 
Parowcami rybackimi. Jak się zdaje, była to za- 
Jopiona niedawno »U 14«. Marynarze opowiada- 
Ji: 5. czerwca rano spostrzegliśmy, jak nagle 
"ynurzyła się niemiecka łódź podwodna i dała 
Cwa strzały do angielskiego parowca rybackie- 
80, uzbrojonego w dwie armaty 712-centymetr. 
Zatrzymany parowiec dał znak świstawką pa- 
Tową, poczem zaraz pojawiły się cztery podo- 
onle uzbrojone parowce i wszystkie razem dały 
salwę do łodzi. Jej przód został silnie uszkodzo- 
hy i podniósł się z wody, tył pozostawał pod wo- 
. 4. Ponieważ łódź wskutek tego nie mogła się 
} À zanurzyć, jeden z parowców ugodził ją zu- 
Pelnie. Łódź poszła pod wodę, a gdy się jeszcze 
zaz wynurzyła, znajdująca się w niej załoga- z 

1 ludzi złożona, zaopatrzona w pasy ratunko- 
we, skorzystała z tej chwili, aby z pokładu rzu- 
Cle się w wodę. Łódź poszła na dno, załogę wy- 

obyto z wody i przewieziono do Peterhead.

70362Wojna W i.
Walki koło Dardaneli.

Konstantynopol, 17. czerwca. Główna kwa- 
tera donosi: Na froncie dardanelskim koło Ari- 
i Urnu artylerya nasza w dniu 14. b. m. uzyskała 
. uka celnych strzałów. Zauważono, że nieprzy- 
Jaciel z powodu naszego ognia poniósł ciężkie 
sraty. Nasze baterye nadbrzeżne bombardowa- 
7 Z Powodzeniem okręty transportowe nieprzy- 

Jaciela i jego hangary na wybrzeżu Sedil Bahr, 
j Jeden z naszych lotników spostrzegł w za- 
oce Kefalo na wyspie Imbros pancernik, odpo- 

wiadający co do typu »Agamemnonowi«, które- 
o Pokład był zupełnie zalany wodą, a kominy 
vlny maszt znajdowały się zupełnie pod wodą. 

I Konstantynopol, 19. czerwca. Agencya tel. 
"Milli« donosi z kwatery głównej: Na froncie 
ardanelskim zburzyła nasza artylerya dnia 16. 

cerwca koło Ariburnu pozycye karabinów ma- 
wynowych i ważne punkty obserwacyjne nie- 
iZyjaciela. Jedno nieprzyjacielskie działo zro- 
wono nieużytecznem. Jeden z naszych pułków 
a Prawem skrzydle wydarł nieprzyjacielowi 

weść jego rowów strzeleckich i obsadził je. 
B Czoraj trwał w okolicy Ariburnu i koło Sedil 
,. hr słaby ogień artyleryi i piechoty z obu 
, ron, nie było jednak poważniejszych wyda- 
veń. Od 14. czerwca począwszy, używa nie- 
([Zyjaciel eksplodujących pocisków, które wy- 

14 trujące gazy- Na innych frontach nie zaszło 
1e Ważnego.

t Konstantynopol, 20. czerwca. Główna kwa- 
wre donosi: Na froncie kaukaskim odparliśmy 

. okolicy Tauschkerd ataki, które przedsiębrał 
^Przyjaciel, celem krycia swego odwrotu. W 

.ulicy Olty uczyniły wojska tureckie postępy, 
ialo zawziętego oporu nieprzyjaciela. Nieprzy- 
t ciel zostawił za sobą 200 zabitych i wiele ma- 
kyału wojennego. Na froncie dardanelskim, 

ofo Ariburnu, ostrzeliwała skutecznie 17. b. m.

nasza artylerya nieprzyjacielski telegraf bez 
drutu. Nieprzyjacielska łódź podwodna została 
uszkodzona. Dnia 18. czerwca poniosła nieprzy­
jacielska artylerya wielkie szkody z powodu na­
szego ognia i została zmuszona do milczenia.

Kłopoty mocarstw porozumienia z powodu 
Albanii.

Kopenhaga, 17. czerwca. »Politiken« pisze: 
Z powodu Albanii panują poważne niesnaski 
pomiędzy mocarstwami porozumienia i silny 
niepokój na Bałkame. Usiłowania Austro-Wę- 
gier stworzenia z Albanii autonomicznego księ­
stwa wprawdzie nie udały się, zdaje się jednak, 
że Austrya doczeka się dość znacznego, chociaż 
nie bezpośredniego wyniku swojej albańskiej po­
lityki. Jeżeli Austro-Węgry nie mogą przeszko­
dzić teraz zupełnemu podziałowi Albanii, to je­
dnak kwestya, która wybuchła między nieprzy- 
jacółmi monarchii, będzie dla wiedeńskich dy­
plomatów źródłem satysfakcyi. Wszelkie ozna­
ki świadczą o tern, że spór już się zaczął i przy­
brał ostry i gorzki charakter. Włochy z pewno­
ścią tłumią niechęć z powodu postępu serbskich 
wojsk w Albanii. Dążą one do opanowania całej 
Albanii, serbska konkurencya jest więc dla 
Rzymu nadzwyczaj nieprzyjemna. Ale także 
Czarnogóra jest rozgniewana, że jej stary przy­
jaciel i sprzymierzeniec urządza się w Albanii 
po domowemu, sądzi jednak, że jako »teść 
Włoch« ma większe szanse w Albanii, niż Ser­
bia. Także Bułgarya i Grecya są zaniepokojo­
ne ze stanu rzeczy w Albanii. Kwestya północ­
nego Epiru jest omawianą w Atenach ze wzra- 
stającem zakłopotaniem, co z pewnością wpły­
nie na zewnętrzną politykę Grecyi. Rosya, An­
glia i Francya są również zaniepokojone sporem 
albańskim, a dyplomatom porozumienia przy­
pada nieprzyjemne i ciężkie zadanie hamować 
niezgodnych sprzymierzeńców.

1,610.000 jeńców.
»Bayerische Staatszeitung« donosi, iż we­

dług obliczeń, zamkniętych z dniem 14. czerw­
ca, liczba jeńców, ujętych przez woiska austro- 
węgierskie i niemieckie, wynosi: 1,240.000 Ro- 
syan, 255.000 Francuzów, 24.000 Anglików, 
41.000 Belgijczyków i 50.000 Serbów — łącznie 
zatem 1,610.000 jeńców.

Wybory w Grecyi.
Ajencya Ateńska donosi: Partya Venizelo- 

sa otrzymała w 16 prowincyach wszystkie gło­
sy. W 6 prowincyach większość głosów, a w 3 
zaś uzyskali przewagę przeciwnicy polityczni 
Venizelosa. W Macedonii partya rządowa otrzy­
mała znaczną większość. Z 316 posłów wybrano 
193 zwolenników Venizelosa, 100 posłów rządo­
wych, a resztę zwolenników innych partyj. Na­
stępstwem tego Venizelos przyjdzie znowu do 
rządów w Grecyi.

Z Cieszyna i okolicy.
Urlopy na czas żniw, Ze względu na wiel­

kie gospodarcze znaczenie zabezpieczenia wszy­
stkich robót żniwiarskich, ministerstwo wojny i 
ministerstwo obrony krajowej poczyniło zarzą­
dzenia w sprawie udzielania urlopów 
żołnierzom znajdującym się poza 
linią (im Hinterlande), w sprawie odkomen­
derowania oddziałów robotniczych i uwalniania 
na czas ograniczony od służby w pospolitem ru­
szeniu. Ulg tych niema w okolicach, które są 
obecnie widownią operacyj wojennych.

Legitymacye i pozwolenie na pobyt w Kra­
kowie udziela oddział dla spraw cywilnych c. i 
k. komendy fortecznej w Krakowie. Aby umk­
nąć zwłoki w załatwieniu, należy podanie o ta­
kie legitymacye wyraźnie do tego oddziału adre­
sować.

Przyspieszone pociągi na linii Bielsko-Fry- 
dek zaczęły kursować z dniem 17. b. m. Dzięki 
temu czas jazdy na tej linii został znacznie skró­
cony, a również i połączenia z innemi liniami 
będą'ulepszone. Rozkład jazdy tych nowych po­
ciągów jest mniej więcej taki sam, jak przed 
wojną i jest uwidoczniony na tablicach na dwor­
cach kolejowych.

W niewoli. P. Karol Pniok, nauczyciel z 
Gródka, p. p. nr. ICO, jest jako ranny w niewoli

w Rosyi, Woronież, szpital ewak. nr. 61. Wzięty 
został do niewoli we wrześniu.

Z dyrekcyi gimnazyum realnego polskiego 
w Orłowej donoszą: Z powodu rozporządzenia 
ministeryalnego, nakazującego rok szkolny w 
szkołach średnich zakończyć dnia 26. czerwca 
b. r., wpisy do klasy I. odbędą się przed waka- 
cyami nie 4. lipca, jak przedtem ogłosiliśmy, 
lecz 27. czerwca, między godz. 8.—10. rano 
i 28. czerwca od godz. 8.—-9 rano. Nowo wpisu­
jący się uczniowie przynieść mają ostatnie świa­
dectwo szkolne, metrykę i świadectwo powtór­
nego szczepienia ospy. Do klasy pierwszej przy­
jęci będą uczniowie, którzy do 31. grudnia 1915 
skończą najmniej 10 lat i złożą pomyślnie egza­
min wstępny. Wpisujący się do klasy pierwszej 
opłacają taksę wstępną w kwocie 7 K 20 h, do 
klas II.—VII. w kwocie 3 K 20 h.

Z dyrekcyi c. k. seminaryum nauczyciel­
skiego w Bobrku. Wpisy na pierwszy kurs 
c. k. seminaryum nauczycielskiego w Bobrku w 
terminie przedwakacyjnym odbędą się w kan- 
celaryi dyrekcyi w sobotę, dnia 26. czerwca b. r. 
od godz. 10.—12. i w poniedziałek, 28. czerwca 
od godz. 8.—9. rano. Wpisani mogą być tylko 
uczniowie, którzy z początkiem roku szkolnego 
1915/16, to jest przed 16. września b. r. ukoń­
czyli czy ukończą 15. rok życia. Młodsi, o naj­
wyżej 6 miesięcy, mogą po prowizorycznem 
przyjęciu otrzymać z Rady szkolnej krajowej 
dyspenzę wieku, wskutek wniesionego podania. 
Uczniowie winni zjawić się przy wpisie w towa­
rzystwie rodziców lub zastępców tychże i przed­
łożyć metrykę i ostatnie świadectwo szkolne. 
Zgłaszający się ze szkół, w których jeszcze nie 
skończył się rok szkolny, mogą tymczasem 
przedłożyć świadectwo z I. półrocza. Egza­
min wstępny odbędzie się w poniedziałek, 
28. czerwca b. r. od godz. 9.—12. i 2.—6. Przy­
jęcie do zakładu zawisło od egzaminu po­
myślnego i od orzeczenia lekarza rządowego i 
grona nauczycielskiego, co do zdatności ucznia 
ze względów fizycznych. Ponieważ badanie le­
karskie odbędzie się z urzędu, więc przedkła­
danie świadectwa lekarskiego przez uczniów 
osobiście odpada. Uczniowie muzykalni mają w 
równych warunkach pierwszeństwo- przed 
mniej muzykalnymi. Oprócz przyborów do pi­
sania przynieść ze sobą do egzaminu wstępnego 
należy także ćwiczenia kaligraficzne i rysunko­
we z ostatniego roku szkolnego, o ile jest mo­
żność postarania się o nie. — Dyrekcya.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Sekcya śląska nie 
poprzestaje w pracy. Stara się w trudnych wa- 
runkach, które powstały do rozwiązaniu pierw­
szej Sekcyi dalej propagować oryentacyę N. K. 
N. i »Myśl Legionu«. Głownem zadaniem Sekcyi 
w chwili obecnej jest powołać ludzi, różnych 
stronnictw do wspólnej pracy. Sekcya nie wąt­
pi, że ludzie dobrej woli, przejęci chęcią służenia 
sprawie, umożliwią zbliżenie. Jest mnóstwo 
spraw, które narzuca chwila obecna, a które 
tylko wspólnemi siłami mogą być dokonane. 
Świadomi jesteśmy faktu, że z pożogi wojennej 
wyłoni się sprawa Polski, a odrodzi się, jeżeli 
naród będzie skupiony, zdążający do jednego 
celu. Jednem z życzeń narodu polskiego w 
chwili obecnej jest połączenie wszystkich puł­
ków Legionu na ziemi Królestwa.

W pułku 
Legionu, który walczy na dalekiej granicy pań­
stwa, jest właśnie bohaterska kompania śląska, 
która podobnie jak wszyscy ma oczy zwrócone 
na Warszawę i sercem się do lej murów wy­
dziera. Już w tej akcyi współudział wszystkich 
jest koniecznością. Mimo różnicy zapatrywań 
niema pewnie na Śląsku Polaka, któryby pomo­
cy w tej sprawie odmówił. Sekcya nie przestaje 
zbierać pieniędzy na Legiony. Dużo pracy po­
święca zbieraniu składek na fundusz im. J. Pił­
sudskiego. Pozwolenie władzy już uzyskano. 
Urządzony w kwietniu »Wieczór Pieśni« na ten 
cel zgromadził bardzo liczną publiczność. Prze­
cież sercem jesteśmy z tymi najlepszymi, którzy 
krew dla sprawy przelewają. Żeby fundusz im. 
Piłsudskiego zasilić, składają podpisujący 

najmniej po 2 halerze. 
W najbliższej przyszłości urządza Sekcya ślą­
ska »Dzień Piłsudskiego«. Tego dnia sprzeda­
wać się będzie odznaki z podobizną bohater­
skiego brygadyera, zamiast kwiatków — a do­
chód cały przeznaczony będzie dla inwalidów, 
wdów i sierot po legionistach. Sekcya zwróciła 
się również do gmin, zarządów banków pol­
skich, żeby z swoich funduszów przeznaczyły
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pewne sumy na fundusz im. Piłsudskiego. Sek- 
cya śląska czyni obecnie przygotowania do Zja­
zdu Pow. Komitetów w Krakowie. Kiedy zja- 
dą się ludzie dobrej woli, aby zdać sprawę z te­
go, co dokonali i nabrać otuchy do dalszej pra­
cy, nie może brakować pracowników ze Śląska.

Wyjątki z korespondencyi potowej. Żołnierz 
Ślązak, przydzielony do 48. p. p., donosi z gali­
cyjskiego pola walki o zgonie swego kolegi w 
następujący sposób: »Galicya, 20. 5. 1915. ...Nas 
Polaków, których jest przy 48. regimencie tyl­
ko ośmiu i to wszyscy zatrudnieni jako tłóma- 
cze, spotkało wielkie nieszczęście. Oto z nie­
dzieli na poniedziałek w nocy, gdyśmy wszyscy 
spali, trafiła kula karabinowa kolegę naszego 
p. Pawła Hansla w czoło. Dnia 16. maja (była to 
śliczna niedziela) wieczorem poszedł jego ba­
talion do ognia i w nocy stało się to nieszczęście. 
Nieborak umarł, wymawiając tylko te słowa: 
»Boże, drogi Boże!« Był to najlepszy nasz kole­
ga. Boże, daj mu wieczny odpoczynek! — Na 
polu bitwy był od samego początku. Był pod 
Kraśnikiem, Lublinem, Dęblinem, później z nami 
przy Pińczowie i nad Nidą. Zwłoki nieboszczyka 
pogrzebano w poniedziałek, dnia 17. maja, zaraz 
nad ranem. Jako koledzy ś. p. Hansla czuliśmy 
za nasz obowiązek napisać tę smutną wiado- 
jego żonie. Zmarły był zatrudniony w Krakowie 
jako zecer w drukarni »Czasu«. Wyuczył się w 
Cieszynie w drukarni Kutzera, później pracował 
także w drukarni Barona. Wysłużył także swo­
je 3 lata w Cieszynie przy 31. p. p. obrony kra­
jowej. Żona jego mieszka teraz w Grodźcu z 
trojgiem dzieci u swych rodziców. Nieboszczyk 
liczył 34 lat. — Tak to człowiek tutaj żyje z dnia 
na dzień, z godziny na godzinę, z minuty na mi­
nutę! — Mamy śliczne czasy! Mieszkamy na 
lewym brzegu Dniestru. Kąpiemy się codziennie, 
lecz nad brzeg nie śmie się żaden pokazać, bo 
Moskal zaraz bije i to szrapnelami i granatami.« 
— Ten sam żołnierz na jednej z kartek z 20. maja 
pisze: Najserdeczniejsze pozdrowienie z Galicyi! 
Rus ucieka, paląc i niszcząc, nawet mordując 
ludność w okropny sposób. Mosty wysadza do 
powietrza. Okropne sceny! Pewnie czytacie w 
gazetach. Dziś padał deszcz, lecz znowu pogo­
da. Ciepło nie do wytrzymania.« Inny żołnierz, 
artylerzysta od armat polowych, pisze: »Gali­
cya, 26. 5. 1915. Tutaj jest bardzo ładna pogo­
da i armaty nam przygrywają, a Moskale w roz­
paczy uciekają i dużo materyału w popłochu 
zostawiają i jeńców tysiące; jesteśmy już daleko 
na wschodzie. Moskalofile »bombelają« na drze­
wach; żałuję, że nie jestem malarzem; odryso- 
wałbym sobie kilka takich obrazków na pamiąt­
kę. Życzyłbym Panu choć na chwilę się tutaj 
temu przypatrzyć.«

Przeciw usiłowaniom podwyższenia cen cu­
kru. Mimo kilkakrotnych uspokajających zape­
wnień rządu odnosi się wrażenie, że w niektó­
rych kołach panują ciągle obawy, iż zanosi się 
na brak cukru i znaczne podwyższenie cen tego 
artykułu. Dlatego oświadcza się, że zapasy cu­
kru są zupełnie wystarczające na potrzeby lu­
dności i że wszelkie usiłowania podwyższenia 
cen zwalczane będą z całą energią. Tyle urzę­
dowy komunikat. Jest rzeczą stwierdzoną, że w 
Austryi znajduje się jeszcze przeszło milion 
centnarów metr, cukru, ale spekulanci zatrzy­
mują go, aby w nowej kampanii, która rozpoczy­
na się 1. września, lepiej go spieniężyć, spodzie­
wając się, że centnar metryczny będzie o 15 K 
droższy. Zysk wynosiłby przeszło 15 milionów 
koron. Rząd powinien użyć wszelkich środków, 
aby przeszkodzić ukrywaniu cukru i dostarczyć 
dostateczną liczbę wagonów, aby spekulanci ża­
dnej wymówki nie mieli. Tych zaś panów, któ­
rzy pod różnemi wymówkami cukier ukrywają, 
powinny władze surowo karać. Potrzeba i prze­
ciw wielkim panom wytoczyć paragrafy.

Z Bielska. (W ęgierskie nabożeń­
stw a.) W tutejszym katol. kościele parafialnym 
odbywają się obecnie w niektóre niedziele na­
bożeństwa z kazaniem węgierskiem dla węgier­
skich żandarmów polowych.

Z Górn. Cierlicka. (Składka na »C z e r- 
w u n y K r z y ź«.) W dzień pogrzebu ś. p. Adol­
fa Mikszana złożyli na »Czerwony Krzyż«: Ad. 
Kobierski, przeł. gminy 2 K; Wrana Adolf 2 K; 
Guziur Adolf 20 h; Guziur Jan 20 h; Dembiniok 
Jan 40 h; Guziur Józef 10 h; Wałoszek Rudolf 
40 h; Szeliga Józef 50 h, Kłopeć Maciej 60 h; 
Majer Józef 20 h; Hrabiec Franciszek 20 h; Wa­
łek Jan 24 h; Ramik Jan 16 h; Trzyniecki Fer­
dynand 30 h; Ramik Antoni 20 h; Mierwa Fran­
ciszek 20 h; Szymsza Jan 20 h; Michel Jan 20 h;

Skiba Antoni 20 h; Tomis Franciszek 20 h; Dem- 
biniok Augustyn 20 h; Mikszan Franciszek 20 h; 
Wałoszek Józef 20 h; razem 9 K 30 h, którą to 
kwotę włożono do miejscowej skarbonki, na 
powyższy cel przeznaczonej.

Ze Świętoszówki. W poniedziałek, dnia 14. 
b. m. zmarł nagle długoletni kierownik szkoły 
tutejszej, ś. p. Karol Kozieł, w 53. roku życia. 
Śmierć nastąpiła prawdopodobnie wskutek uda­
ru sercowego. Ś. p. Kozieł był blizko 30 lat kie­
rownikiem w Świętoszówce, spełniając sumien­
nie i gorliwie swoje obowiązki. W pogrzebie je­
go, który się odbył dnia 16. b. m., wzięła udział 
bardzo liczna publiczność i wielu nauczycieli. 
Niech odpoczwa w pokoju!

Z Mor. Ostrawy, (Zgon na polu w a 1- 
k i.) Dnia 14. b. m. w bitwie przy ataku na Ja­
worów w Galicyi poległ zaszczytną śmiercią ś. 
p. Roman Brzezowski, inżynier górniczy przy 
kopalniach witkowickich. Ś. p. Roman Brzezow­
ski służył od samego wybuchu wojny jako nad- 
porucznik pospolitego ruszenia przy batalionie 
saperów nr. 11. Liczył lat 35. Za waleczne za­
chowanie się w obliczu nieprzyjaciela został od­
znaczony pochwałą »signum laudis«. Zmarły in­
żynier był ogólnie łubiany w rewirze ostraw- 
skim i cieszył się zasłużonem poważaniem wśród 
kolonii polskiej w Mor. Ostrawie, gdzie brał 
czynny udział w pracy na polu społecznem i na- 
rodowem. Cześć jego pamięci!

Z Suchej Średniej. Zawiązał się tu Komitet miejsco­
wy dla niesienia pomocy Polakom w Galicyi i w Króle­
stwie Polskiem, obejmujący Suchą Średnią, Dolną, Górną, 
Olbrachcice, Żywocice, w skład którego weszli: ks. prob. 
Józef Buryan, przewodniczący; kierownik Jan Twardzik, 
zastępca przewodniczącego; Józef Topiarz, sekretarz; 
Robert Kożusznik, skarbnik; Józef Głombek,, burmistrz; 
Karol Kobierski, burmistrz; Krzystek Jan, burmistrz; Że­
brak Józef; Niemiec; Winowski Henryk; Kiedroń Franci­
szek; Welczowski Antoni; Merdacz Paweł; Gincel Józef. 
W Suchej Górnej przeprowadził składkę ks. prob. Józef 
Buryan. Zebrano razem z darami kasy Raiffeisena i gmi­
ny za uchwałą Wydziału na listy łączną sumę 603 K 09 h; 
w Suchej Średniej zebrał p. Robert Kożusznik 290 K 69 h; 
w Olbrachcicach burmistrz Józef Głombek 88 K; w Ży- 
wocicach nauczyciel p. Józef Niemiec 66 K. Błędowskie 
Kółko pedagogiczne urządziło na ten cel koncert w go­
spodzie p. Poloka, dochod wynosi 132 K 54 h. W Suchej 
Dolnej p. Henryk Winowski zebrał 133 K 50 h. Razem 
1313 K 80 h. Nadto wpłyną jeszcze dary kas Raiffeisena 
w Suchej Średniej i Olbrachcicach. Składka dzieci 6-kla- 
sowej szkoły w Suchej Średniej, wynosząca 62 K 20 h, 
wpłynęła na ręce redakcyi »Jutrzenki«. Wszystkim Pa­
niom i Panom, którzy się zajęli gorliwie zbieraniem skła­
dek, składamy serdeczne »Bóg zapłać«. — Ks. Eug. Brzu- 
ska, skarb. Komit. zagłębia.

Rozmaitości.
Ks. Józef Błonarowicz, prepozyt parafii św. 

Szczepana, były dziekan bialski, zmarł dnia 18. 
b. m. w Krakowie po odbytej operacyi. Ś. p. za­
cny i ceniony w szerokich kołach kapłan, uro­
dzony w roku 1852, pełnił obowiązki duszpa­
sterskie w Krakowie od r. 1904, poprzednio był 
proboszczem i dziekanem w Kozach w powiecie 
bialskim.

Zaburzenia w Moskwie. Telegram z Mo­
skwy donosi, że robotnicy fabryki niemieckiej 
Zindel i Hübner w dniu 9. czerwca wstrzymali 
pracę i śpiewając hymn narodowy, udali się do 
mieszkań Niemców, zniszczyli je i żądali natych­
miastowego wypędzenia wszystkich Niemców 
z Moskwy. Następnego dnia rano udali się ro­
botnicy do fabryki Janiłów i Żyrardów, będą- 
cych własnością niemiecką, oraz do fabryki Zin- 
dli i kilku innych i rozpoczęli dzieło zniszczenia. 
Inni robotnicy, którzy później przybyli, zni­
szczyli także w ulicach sklepy, magazyny, domy

(000©

Czeki pocztowe 

na żądanie

@(00

i mieszkania Niemców, wybijali szyby i rabowali 
towary, lub wyrzucali je z okien. Wielki maga- 
zyn instrumentów muzycznych firmy Zimmer* 
manna został zniszczony. Fortepiany, pianina i 
inne instrumenty muzyczne wyrzucano na ulice- 
To samo działo się w magazynie Kohlera.

Franciszek Branka we Frysztacie nr. 437 
poszukuje 

dobrego czeladnika, 
do wyrobu rur do studzien, kamieni, schodów 

betonowych, ram grobowych i t. d.
Ludowa Spółka spożywcza w Zebrzydowicach

poszukuje zdolnego

mężczyznę do D+:.:B ^ ; sklepi
Kompetenci wyznania rzymsko-katolickiego, narodowość* 
polskiej winni wykazać się znajomością fachu kupieckie* 
go i przedłożyć referencye. Płaca według umowy. WY 
magana kaucya 600 K. Zgłoszenia pisemne lub osobiste 
przyjmuje przewodniczący Dyrekcyi p. Józef Michals»1 
lub sekretarz p. pocztmistrz Szczurek w Zebrzydowicach 

Objęcie posady w pierwszej połowie lipca.

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy wiekszych
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Karola AIlnocha:
■i

kawiarnia narodowa JE
Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. s

Dobrze wentylowane lokale. ae
Bogaty wybór czasopism. ■*

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. SB
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych, as

Zimny i ciepły bufet. as
O liczne odwiedzanie uprasza ge

KAROL ALLNOCH, kawiarc

źnakomicip Wypróbowanem dla żołnierzy w polu I 
w ogóle dla każdego uajlepszsm

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zaziębieniach, reumatyzmie, podagrze, influ- 
ency, przy bolach gardła, ple rei 1 pleców i. t. d. jeet

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment. 
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K —*80, 1*40, 9-—,

{o nabycia w aptekach, albo bezpoirodnio 6 
sprowadzić można we

% opieki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem* A I A 
Praga I. Elisnbethstrasse 6. L7

Codzienna wyByłka.,

przyjmuje

((0(0

@(000

Czeki pocztowe 

na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane a nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela pożyczek na hipotekę i wekale na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie.

Wydawca: Ki. Józef Londzia w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polek



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie

Cenn « przesyłką pocztową: 
Rocznie .
"lrocznie . . 
“wartalnie . .

7 K — 
3 » 50 
1 » 75

h

, Bez przesyłki pocztowej:
ablorocznie . . . 6 K - 
(ocznie 3 » —
Ce-At . .

h

Rocznik 68,
1 • 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsko: Jerzy Santo, skład papieru. *— Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 25. czerwca 1915,

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

płaci się 
(rządka) 
razowem

Za
20

ogłoszenia
halerzy od wiersza

drobnego, przy kilko- 
umieszczeniu znacznie 

taniej.

Wee Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcąca się mlodzieżą katolicką im. blog. Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. "W

Odzyskanie Lwowa.
Wielka radość w Austryi i Niemczech.

9065925317405 9065925317405

Walki z Włochami na Pobrzeżu, w Tyrolu 
i Karyntyi.

w Wiedeń, 21. czerwca. Urzędowo donoszą: 
wo ocy na 20. czerwca odparły nasze dzielne 
uloka znowu dwa włoskie ataki pod Plavą. Tu 
ba. rai się włoski oficer z białą chorągwią i trę- 
pro.em przed naszą pozycyą, aby przedstawić 
te be swego komendanta brygady. Ponieważ 
novsoby nie mogły się wykazać pisemnem peł- 
ujeeocnictwem jako parlamentaryusze, zostali 

i są jeńcami wojennymi.
Wy, w obszarze na północny zachód od Krnu 
d]p “"cono nieprzyjaciela z jego pozycyi na sio- 
sie Bórskiem, przyczem szczególnie odznaczyły 
ho, oddziały debreczeńskiego pułku piechoty 
skWedów. Nasza ciężka artylerya brała bardzo 

eezny udział w walce w górach.
hies obrębie na wschód od Plöcken wykonał 

PEyjaciel atak, jak zawsze bezskuteczny.
Rył w tyrolskim obszarze granicznym nie zda- 
kjp;° się nic szczególnego. Ogień włoskiej cięż- 
dn. Lertyleryi na nasze fortyfikacye nie miał ża- 

89 skutku.
Mat ? Południowo-wschodnim terenie wojny w 

wim czasie nic się nie wydarzyło.
Pod piedeń, 22. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Pr, . awą odparto znowu kilka ataków nie- 
borlacielskich. Lotnik włoski rzucił bez skutku 
Żyw.y na Gorycyę. Na wszystkich frontach zu- 
‘achl nieprzyjaciel wiele amunicyi działowej, 

wując się jednak poza tern biernie.
W utiedeń, 23. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Ghel; Weslym pierwszym miesiącu wojny nie osią- 
Pohu • losi żadnego rezultatu. Nasze wojska na 
Czatklowym zachodzie trzymają się jak na po- 
cy all 'vojny na swoich pozycyach przy grani- 

No blizko granicy.
Wan ,a froncie nad Soczą (Isonzo) w ufortyfiko- 
Leth 1 Przestrzeni granicznej Flitsch—Malbor- 
6 ont “ grzebienia Karnijskiego i na wszystkich 
skies ch Tyrolu wszystkie próby nieprzyjaciel- 

náporu złamały się wśród ciężkich strat.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Akr ya torpedowców i hydroplanów austr.
Phja edeń, 21- czerwca. Urzędowo donoszą: 
ly s y. czerwca nasze torpedowce ostrzeliwa- 
Monopoçznie rezerwoary i zakłady 
dwolasze hydroplany uszkodziły bombami 

e kolejowe w Brindisi i Bari.

portowe w

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

2 a uStryacko- roSyjska.
Armie sprzymierzone pod Lwowem i Żółkwią.

Wiedeń, 21. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Ścigając nieprzyjaciela, wojska sprzymierzone 
dotarły pod Żółkiew blizko pod Lwów a na po­
łudnie od Lwowa aż do potoku Szczerzec. Sto­
jące na tej linii siły rosyjskie atakuje się wszę­
dzie.

Nad Dniestrem trzyma się nieprzyjaciel pod 
Mikołajowem i Żydaczowem.

Wojska armii Pflanzera .odparły znowu 
wśród najcięższych strat nieprzyjaciela gwałto­
wne ataki Rosyan na południowy zachód od 
Potoka Złotego pod Zaleszczykami i w besarab- 
skim obszarze granicznym.

Sytuacya na północnym wschodzie nie­
zmieniona.

Odzyskanie Lwowa.
Wiedeń, 22. czerwca. Urzędowo ogłaszają 

z 22. b. m. w południe:
Walki o Lwów toczą się dalej. Rosyjskie 

pozycye obronne na południe od miasta, w te­
renie na zachód od Dornfeld, zostały przełama­
ne. Zajęliśmy na kilku miejscach przejścia przez 
strumień Szczerek. Pojedyncże urządzenia for- 
tyfikacyjne na zachodnim i północno-zachodnim 
froncie Lwowa dostały się, po gwałtownych 
walkach, w których odznaczyła się szczególnie 
wiedeńska obrona krajowa, w nasze posiadanie. 
Niemieckie wojska zdobyły szturmem wzgórza 
na zachód od Kulikowa. Odrzuciliśmy wszystkie 
kontrataki Rosyan z bardzo ciężkiemi stratami 
dla wroga.

Na południe od Dniestru jest ogólna sytua­
cya niezmieniona. Także wczoraj odparły woj­
ska armii Pflanzera rosyjskie ataki z ciężkiemi 
stratami dla nieprzyjaciela.

Nad Tanwią i w Kiólestwie Polskiem poło­
żenie niezmienione.

Wiedeń, 23. czerwca. Urzędowo donoszą 
22. czerwca po południu: Nasza druga armia 
zdobyła dziś Lwów po zaciętej walce.

Wkroczenie armii Böhm-Ermollego do Lwowa 
wśród okrzyków ludności.

Wiedeń, 23. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Północno-zachodni i zachodni front łańcucha 
koło Lwowa był wzdłuż rosyjskie) obronnej po­
zycyi Żółkiew—Mikołajów obsadzony przez 
wielkie siły rosyjskie. Dnia 20. czerwca o godz. 
5. rano zdobyła szturmem wiedeńska obrona 
krajowa fort Rzeźnę przy gościńcu Janów— 
Lwów. Z północnego zachodu parły w tym cza­

sie naprzód nasze wojska przez wzgórza nad po­
tokiem Młynówka i zdobyły kilka szańców na 
wzgórzu Łysa Góra. W ciągu przedpołudnia zo­
stały w dalszem napieraniu ku miastu zdobyte 
w krwawej walce pozostałe werki i umocnienia 
północno-zachodniego i zachodniego frontu. 
Przez to przełamano ponownie front rosyjski, a 
nieprzyjaciela, który przedtem poniósł ciężkie 
straty, zmuszono do odwrotu. Nasze wojska do­
tarły w pościgu aż do wzgórz na wschód i pół­
nocny wschód od miasta i przekroczyły drogę 
na południe od Lwowa, która prowadzi do Mi­
kołajowa. Wśród okrzyków radości mieszkań­
ców wkroczył Böhm-Ermolli do Lwowa o godz. 
4. po południu z wojskami drugiej armii. Ró­
wnież koło Żółkwi i na wschód od Rawy Ruskiej 
znajdują się Rosyarie w odwrocie.

Odosobni« ne natarciu przeciwnika nad 
Tanwią zostały odparte Dzisiaj w nocy rozpo­
czął nieprzyjaciel między Sanem i Wisłą i na 
wyżynie koło Kielc dalszy odwrót, wszędzie ści­
gany przez armie sprzymierzone.

Nad Dniestrem jest położenie niezmienione.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Pochód armii w Galicyi a przywracanie 
połączeń kolejowych.

Wiedeń, 17, czerw ca. Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Naczelny komendant armii 
marszałek polny arcyks. Fryderyk wydał nastę­
pujący rozkaz: , '

Szybki pochód armii na linii Sanu i Dnie­
stru zawdzięczać należy po części szybkiemu i 
natychmiastowemu podjęciu ruchu na prowizo­
rycznie urządzonych torach kolejowych. Z 
szczególnem zadowoleniem zauważyłem, że 
ruch kole5, gruntownie zniszczonych przez nie­
przyjaciela, dotrzymał przecież kroku pochodo­
wi armii i że w krótkim czasie, w 24 dni napra­
wiono i oddano do użytku 757 km kolei, z tego 
227 km dwutorowych. Już raz podnosiłem nad­
zwyczajne zasługi wojsk kolejowych około przy­
wrócenia zniszczonych kolei. Ich zarządzenia 
były poczynione ze szczególną wiedzą fachową 
i oględnością, a popierane były przez oddziały 
telegraficzne, które z wielką gorliwością stara­
ły się o przywrócenie połączeń. Ministerstwo 
kolei i jeneralna inspekeya austryackich kolei 
państwowych, oraz wojskowe władze kolejowe 
i telegraficzne położyły przy tern szczególne za­
sługi i bardzo skutecznie poparły pochód armii. 
Wyrażam więc tym władzom moje najpełniejsze 
uznanie i podziękowanie w imieniu najwyższej 
służby.

Straty rosyjskie.
»Frankfurter Zeitung« donosi: Wykazane 

dotychczas urzędowe straty rosyjskiego korpu-
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su oficerskiego za czas od wybuchu wojny do 
25. maja b. r. wynoszą ogromną cyfrę 97.422 ofi­
cerów.

Zdobycze wojenne sprzymierzonych od czasu 
przełamania linii Dunajca.

»Münchener Neueste Nachrichten« oblicza­
ją zdobycz wojenną sprzymierzonych na wscho­
dnim terenie w czasie od 2. maja do 15. czerwca 
na 330 dział (z tego w Galicyi 304), karabinów 
maszynowych 871 (z tego w Galicyi 736), jeń­
ców 446.600 (z tego w Galicyi 302.100).

Wojna niemiecko-rosyjska.
Zajęcie Rawy Ruskiej. 9500 jeńców z walk 

pod Janowem.
Berlin, 21. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Armie Mackensena walczą o Lwów i Żół­
kiew. Rawa Ruska jest w naszem ręku. Na za­
chód od Rawy Ruskiej niemieckie wojska wczo­
raj zaatakowały nieprzyjaciela i pobiły go. Dnia 
19. i 20. b. m. na polach walki między Janowem 
a północną stroną od Magierowa pojmano okrą­
gło 9500 jeńców, zdobyto 8 dział i 26 karabinów 
maszynowych. ,

W okolicy na północny wschód od Szawel 
i na wschód od górnej Dubissy nie udało się kil­
ka ataków rosyjskich, podjętych po części zna- 
czniejszemi siłami.

59.037 jeńców, zdobyto 9 armat i 136 karabinów 
maszynowych.

Berlin, 22. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Walka na północ i zachód od Lwowa trwa 
dalej. Na zachód od Żółkwi zostali Rosyanie w 
nocy zmuszeni do odwrotu. Od 12. czerwca 
wzięły wojska niemieckie i w pośrodku nich 
walczące korpusy armii austryacko-węgierskiej 
do niewoli 237 oficerów i 58.800 żołnierzy i zdo­
były 9 armat i 136 karabinów maszynowych.

Pościg Rosyan na linii Tu rynka—Żółtańce.
Berlin, 23, czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Lwów został wczoraj po południu zdobyty 
szturmem przez austryacko-węgierskie wojska. 
W łączności z tern została wzięta w nocy pozy- 
cya Szczerzec między Dniestrem koło Mikoła­
jowa i Lwowa. Dalej na północ w pościgu zosta­
ła osiągnięta linia na wschód od Lwowa: Żółtań­
ce—Turynka, na północny zachód od Żółkwi.

Na wschodniej widowni boju nic nowego.
Naczelne dowództwo armii.

Nowa ofenzywa niemiecka?
Kopenhaga, 21. czerwca. Do londyńskiej 

»Daily News« donoszą z Petersburga: Na skraj- 
nem prawem skrzydle frontu bojowego (na Żmu­
dzi) zauważono po stronie niemieckiej groma­
dzenie znaczniejszych sił wojskowych oraz na­
dejście ciężkiej i najcięższej artyleryi. Także na 
froncie Bzury i Rawki stwierdzono ruchy po 
stronie niemieckiej, zapowiadające rychłe pod­
jęcie nowej gwałtownej ofenzywy. — Niemcy 
używają tam nowych środków do niszczenia za­
pór z drutu kolczastego w postaci długich rur 
stalowych, z których wybucha tak ostry pło­
mień, iż nawet najgrubsze druty topnieją w nim 
w kilku sekundach.

Wojna niemiecko-francuska.
Ofenzywa Francuzów i Anglików.

Berlin, 21. czerwca. Wielka kwatera dono­
si: Przeciw frontowi na północ od Arras ograni­
czył się nieprzyjaciel głównie do ognia artyle­
ryi. Tylko na północ od Souchez wykonał atak 
piechoty, któryśmy odparli.

Na zachód od Soissons rozbił się francuski 
atak nocny przeciw naszym stanowiskom na za­
chód od Moulin sous Touvent,

Na zachodnim skraju Argonów przeszliśmy 
do ataku. Wirtemberczycy i północno-niemie- 
cka obrona krajowa zdobyła na froncie szero­
kości 2 km kilka poza sobą leżących linii obron­
nych nieprzyjaciela i przy daremnych kontrata­

kach francuskich zadała przeciwnikom jak naj­
cięższe straty. Zdobycz tej walki wynosi w jeń­
cach 6 oficerów i 623 żołnierzy, 3 karabiny ma­
szynowe i 3 aparty do rzucania min.

Na wzgórzach nad rzeką Mozą Francuzi 
uderzyli na nasze stanowisko nad drogą Grand 
Tranchee na zachód od Eparges. Na zachód od 
tej drogi załamało się pięć nieprzyjacielskich 
ataków w naszym ogniu. Na wschód od drogi 
wtargnął nieprzyjaciel do niektórych części na­
szych stanowisk. Po części już go znowu wypar­
to. 60 jeńców pozostało w naszem ręku.

Na wschód od Luneville wskutek przewa­
żających sił francuskich cofnęliśmy nasze prze­
dnie posterunki, wysunięte poza Gondrexon, z 
głównego ich stanowiska na północny wschód 
od tego miejsca.

W Wogezach zostały nieprzyjacielskie ata­
ki w dolinie Fechtu i na południe od niej krwa­
wo odparte. W nocy, celem uniknięcia niepo­
trzebnych strat, opróżniliśmy planowo miejsco­
wość Metzeral, którą francuska artylerya za­
mieniła w gruzy.

Berlin, 22. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nieprzyjacielskie ataki na północny za­
chód od Dixmuiden i na południe od Neuville 
zostały odrzucone. Na zachód od Perthes prze­
sunęliśmy po skutecznem wysadzeniu nasze sta­
nowiska. Na wzgórzach Mozy trwały walki z 
blizka przy ciężkim ogniu artyleryi. Dziś rano 
rozpoczęliśmy kontratak, oczyściliśmy nasze ro­
wy z nieprzyjaciela, który tam wtargnął i wzię­
liśmy 130 jeńców. W Wogezach przenieśliśmy 
nasze stanowiska planowo i nie napierani przez 
nieprzyjaciela na wschodni brzeg Fechtu.

Berlin, 23. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Wczoraj wzięto pod ogień twierdzę Dun­
kierkę, jak również nieprzyjacielskie zbiorniki 
wojsk koło Berguse—Houdschoots, Fournes i 
Cassel. Koło Givenchy i Neuville zostały nie­
przyjacielskie ataki zduszone w zarodku. Na 
południe od Souchez poczyniliśmy w walce w 
rowach dobre postępy. Ponowne próby Francu­
zów przełamania się na wzgórzach nad Mozą 
zostały ogółem odparte wśród znacznych strat 
dla nieprzyjaciela. W Wogezach zostało zdoby­
te wzgórze koło Banadesapt, będące przedmio­
tem walki od miesięcy. Nieprzyjacielskie próby 
odzyskania pozostały bez skutku.

Naczelne dowództwo armii.

Jen. French o walkach z Niemcami.
Londyn, 20. czerwca. Jenerał French dono­

si: Na północ od Hooge obsadziliśmy 200 yar­
dów niemieckich rowów strzeleckich. W tygo­
dniu wzięliśmy 215 jeńców i trzy karabiny ma­
szynowe. Na północny wschód od Armentieres 
rzuciliśmy kilka min i przez to zadaliśmy nie­
przyjacielowi straty. Lotnicy nasi z powodze­
niem rzucili bomby na centralę elektryczną w 
La Bassee.
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Storpedowanie krążownika angielskiego.
Berlin, 22. czerwca. Biuro Wolffa donosi: 

Dnia 20. czerwca zaatakowała jedna z naszych 
łodzi podwodnych w oddaleniu około 100 mil 
morskich na wschód od Firth of Fort angielski 
krążownik pancerny, jak się zdaje typu »Mino­
taur«. Torpeda trafiła, jednakże działania jej nie 
można już było obserwować.

Zast. szefa szt. admir. v. Behncke.

Straty angielskiej marynarki.
Londyn, 22. czerwca. Komunikat admirali- 

cyi powiada, że od początku wojny straty an­
gielskiej marynarki handlowej wynoszą 145 
okrętów o pojemności ogólnej 524.080 ton i 118 
okrętów rybackich o pojemności 1,919.924 ton.
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Walki koło Dardaneli.

Konstantynopol, 21. czerwca. Główna kwa­
tera donosi: Na froncie dardanelskim, koło Ari- 
burnu, nie wydarzyło się nic szczególnego. Pan­

cernik nieprzyjacielski, który zjawił się z 9 tor 
pedowcami koło Sedil Bahr, był bardzo skul6' 
cznie ostrzeliwany przez anatolijskie baterye 
nadbrzeżne i cofnął się do Lemnos. Dnia 17. P: 
m. odparliśmy słaby atak nieprzyjacielski na na 
sze centrum koło Sedil Bahr.

Konstantynopol, 22. czerwca. Z główne) 
kwatery donoszą: Na froncie dardanelskim 714 
mał się w ogniu naszym atak nieprzyjacielskl 
skierowany na nasze lewe skrzydło pod Aribur 
nu. Nieprzyjaciel musiał się cofnąć do swych ro 
wów strzeleckich, poniósłszy wielkie straty-.

Atak, który nieprzyjaciel z Sedil Bahr skie 
rował na cały nasz front, został również odpart)’

Nasze anatolskie baterye wybrzeżne bor 
bardowały także dzisiaj skutecznie nieprz))" 
cielskie kontrtorpedowce, wyławiacze min i K 
lumny artyleryjskie, tudzież magazyny i szoP) 
lotnicze. Zniszczyły jeden nieprzyjacielski Sa 
molot i uszkodziły inne.

Konstantynopol, 23. czerwca. Główna kw. 
tera donosi: Na froncie kaukaskim odrzuc. ) 
wojska operujące przeciw Olty prawe nieprz)) 
cielskie skrzydło na wschód, obsadziły wall, 
nieprzyjacielskie pozycye i uczyniły wielką zd 
bycz.

Rosyjscy jeńcy opowiadają, że Rosyan; 
wstawiają już do wojska 50-letnich mężczy2"w 
że nowi rekruci jako też ludność występuje 
wielu miejscach przeciw wojnie.

Na froncie dardanelskim przedsięwziął nie. 
przyjaciel kilka ataków przeciw naszemu p01 . 
dniowemu oddziałowi koło Sedil Bahr, odrz.®o 
ny jednak został wśród najkrwawszych strat 
starej pozycyi.

Episkopat niemiecki i cesarz Wilhelm.
Kolonia, 21. czerwca. »Köln. Volks-ZtÊ, 

donosi, że kardynałowie niemieccy dr. Bettin., 
z Monachium i dr. Hartmann z Kolonii wystos.: 
wali do cesarza Wilhelma następujący telegrd

Oburzeni obelgami, rzuconemi na ojczZe 
znę niemiecką i jej sławną armię w kslemy 
»Wojna niemiecka i katolicyzm«, odczuwase, 
potrzebę serca zapewnić W. Ces. Mość "na- 
niem całego episkopatu niemieckiego ° Nie 
szem oburzeniu z powodu tych obelg- 
omieszkamy użalić się u Głowy Kościoła-

Na telegram ten otrzymał arcybiskup wil- 
loński następującą odpowiedź cesarza 
helma: . wi

Dziękuję W. Eminencyi i kardyna 8 
Bettingerowi serdecznie za wyrazy oburZer 
niemieckiego episkopatu na haniebne OSZc.ks 
stwa, rzucane na naród niemiecki i WObija 
przez naszych wrogów. Także te ataki rO"na- 
się o dobre Sumienie i siłę moralną, z jaka dna 
ród niemiecki broni słusznej sprawy i SP. 
one z powrotem na tych, którzy je rzucill*4, 

(Książka »Wojna niemiecka i katolic). 
przeciw której występuje episkopat niemiea- 
wydaną została w Paryżu przez Komitet (u- 
cusko-katolicki, do którego należy kilku m p. 
pów i szereg wybitnych pisarzy katolickie '. 
t. »La guerre allemande et le catholicisme wol; 
Książka ta przedstawia wojnę obecną jako i 
nę protestantyzmu przeciw katolicyzmo -ni 
gwałtownie występuje przeciw Niemcom i a 1alo 
niemieckiej. Pojawienie się tej książki wy“Orze- 
w katolickiej prasie niemieckiej wielką Dlake 
Szczególnie ostro potępiła wspomnianą KSr 
berlińska »Germania«, która zaatakowała P n 
tej sposobności cały episkopat i katolików can 
cuskich, zarzucając im, że prowadzą »Z0r8om- 
zowaną kampanię kłamstwa« przeciw Niem 
Przyp. Red.)

»Wielka grzesznica«. ba-
Zofia, 22. czerwca. W dzienniku »Kanrty 

na« pisze bułgarski publicysta Angelow W 
kule zatytułowanym »Wielka grzesznica«- jest

»W niesłychanej rzezi, której arentem’ 
dzisiaj Galicya, Rosya podobna jest speta wia’ 
bykowi, prowadzonemu do rzeźni, któregOgliw 
sna krew zadławi. Czy nie jest to sprawie hc? 
karą za grzechy Rosyi? Naród bez kultury ości 
zadać gwałt kulturze, cywilizacyi i We’sybe’ 
Kraj klasyczną swą reakcyą, więzieniami licyi’ 
ryjskiemi, najstraszniejszymi gwałtami Ptell 
nymi, gnębiący własnych poddanych ku 
kraj zdegenerowanych pasożytów, które. 0' 
cie polityczne spętane jest w kajdany prze Ast" 
ku wielkich książąt, to ostatnie wśród Pwinac 
cywilizowanych w Europie, chciało rod 
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sztandar wolności i uwolnić najwolniejsze i naj- 
*ulturalniejsze narody. W imię tych ideałów 
wyswobodził przed wiekami Dżingischan naro- 
dY, ustawiając piramidy z czaszek ludzkich. Za 
wszystkie popełnione grzechy musi teraz Rosya 
Pokutować. Rzucane w ciągu czasów na Rosyę 
Przekleństwa tysięcy i tysięcy ludzi teraz się 
spełniają.«

Mianowanie arcyks. Fryderyka pruskim mar­
szałkiem.

. Wiedeń, 22. czerwca. Według doniesienia 
"Korrespondenz Wilhelm«, wysłał niemiecki ce- 
idrz depeszę gratulacyjną z powodu zajęcia 

wOwa do naczelnego wodza armii marszałka 
polnego Fryderyka, w której mianował go pru- 
eim marszałkiem polnym.

Hołd namiestnika i marszałka Galicyi.
. Biała, 23. czerwca. Namiestnik dr. Kory- 
.wski wysłał do naczelnego wodza armii mar- 
aika polnego arcyks. Fryderyka następujący 
eegram:

»Wasza c. i k. Wysokość raczy najłaskawiej 
Powolić, że jako świadek bezgranicznie rado- 
sre8o zapału kraju z okazyi chwalebnego odzy- 

“nia stolicy kraju, złożę najuniżeńsze gratula- 
sye do stóp Waszej c. i k. Wysokości w najgłęb- 

em uszanowaniu i wdzięczności.«
; Biała, 22. czerwca. Galicyjski Wydział kra- 
M"Y wysłał do dyrektora Gabinetu Jego c. i k. 

ości bar. Schiessla następujący telegram:
d »Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lo- 
nmeryi z Wielkiein Księstwem Krakowskiem 

ą zaszczyt prosić Waszą Ekscellencyę o po- 
2wne złożenie wiernopoddańczych uczuć nie- 

ewianej wierności, przywiązania i wdzięcz- 
Sei kraju z okazyi chwalebnego oswobodzenia 

stSZej kochanej królewskiej stolicy Lwowa do 
p°P naszemu najczcigodniejszemu Cesarzowi i 
c,DU. Prosimy Waszą Ekscellencyę być tłuma- 
stem wobec Jego Cesarskiej Mości, że w tej hi- 
sLTYcznej chwili radosne i nie dające się w 
d.tkach jeszcze ocenić zwycięstwo, cala lu- 
p osć naszego kraju, kierowana życzeniem wy- 
s „wiedzenia swych uczuć, otacza z najgłębszym 
jaceunkiem i wdzięcznością stopnie tronu, czu- 
j Się zjednoczoną w gorącem podziękowaniu 
qheinej dumie z powodu takiego ukoronowania 

alań wojennych naszej bohaterskiej armii.

Powrót Venizelosa do steru.
w »Berliner Volkszeitung« donosi z Aten: 
zeld fug urzędowego stwierdzenia, partya Veni- 
nlosa uzyskała z 316 mandatów 186. Venizelos 

used . bezzwłocznego zwołania parlamentu i 
b pienia gabinetu Gunarisa. Wskutek choro- 
w króla termin dymisyi Gunarisa jeszcze się od- 
sweZe. Później obejmie Venizelos kierownictwo 
gar! partyi i przystąpi do utworzenia nowego 
b. netu. Prawdopodobnie zajmie Venizelos 
cydzo ostrożne stanowisko wobec udziału Gre- 

W wojnie.
a -eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee 
"owe a bardzo doniosłe przepisy 

ustawy cywilnej.
R, W toku obecnie sroźącej się wojny wydał 
swdd. liczne przepisy i rozporządzenia, mające 
Pot. źródło w stosunkach wywołanych wojną i 

TZebami państwa, tudzież ludności.
po Oprócz jednak tych wojennych ustaw i roz- 
skrZAdzeń wydał rząd w rozporządzeniu cesar- 
jacem z 12. października 1914 przepisy, zmienia- 
lst. i uzupełniające niektóre postanowienia 
2 eWy cywilnej, które zmierzają do tego, aby 
ty^ nej strony uchylić upośledzenie, które do- 
hy "ylo pewnej kategoryi osób, a z drugiej stro- 
pr. aby przyspieszyć i ułatwić dochodzenie 
os2w ludności w sądach, zwłaszcza w sprawach 

małoletnich.
Najważniejsze są; 

1. p
Tzepisy co do kobiet, jako świadków aktów 

uroczystych i dokumentów.
Każdemu wiadomo, że do pewnych aktów 

do cystych lub urzędowych, jak n. p. do ślubu, 
pevoElędzin sądowych i t. d., do sporządzenia 
ez, nych dokumentów, wobec c. k. notaryusza 
stan.w sądach, t. j. do kontraktów i zapisów, te- 
t^e entów i L d. potrzeba było świadków i to 

ch, dwóch lub jednego, w miarę tego, jaki 

robiono akt i o co się rozchodziło, t. j. czy o rzecz 
mniejszej lub większej wagi.

Jako świadków musiano powoływać do­
tychczas tylko mężczyzn pełnoletnich i niepo­
szlakowanych; kobiety bowiem w ustawie cy­
wilnej były w tym kierunku gorzej niż mężczy­
źni traktowane i kobiet jako świadków do tego 
rodzaju aktów brać nie było wolno.

Na podstawie zaś powołanego rozporzą­
dzenia cesarskiego mogą obecnie kobiety być 
świadkami przy wszystkich kontraktach czy to 
u notaryusza, czy w sądzie spisywanych, przy 
wszystkich testamentach, a nawet przy ślubie 
mogą jako świadkowie być tylko same dwie ko­
biety obecne. Nie wynika jednak z tego, by męż­
czyźni świadkami być nie mogli, owszem, w roz­
porządzeniu powołanem jedynie zrównano ko­
biety z mężczyznami i stronom służy wybór czy 
kobiety, czy mężczyzn za śwadków poproszą.

Daleko ważniejsze jednak zmiany zawiera­
ją nowe

2. Przepisy odnośnie do kobiet, jako opiekunów 
i kuratorów.

Każde dziecko małoletnie, które straciło oj­
ca, musi mieć ustanowioną opiekę; umysłowo 
chorzy zaś i przez sąd uznani za marnotrawców, 
muszą mieć sądownie ustanowionych kurato­
rów.

Tak opiekunowie, jak i kuratorzy mają obo­
wiązek zarządzać majątkiem małoletnich, czy 
kurandów, a także starać się o osoby ich pieczy 
oddanych.

Odnośnie do małoletnich dzieci, o ile matkę 
ślubną mają — to dotychczas sąd mianował ma­
tkę opiekuńczą dziecka, a do pomocy przyda­
wał jej współopiekuna, którym mógł być tylko 
pełnoletni mężczyzna.

Kuratorem natomiast dla umysłowo cho­
rych i marnotrawców mianowany być musiał 
tylko mężczyzna.

Obecnie ustawa zniosła istniejące do pe­
wnego stopnia upośledzenie kobiety i wedle 
obowiązujących teraz przepisów i matka dzieci 
małoletnich, zamianowana przez sąd opiekunką 
tychże dzieci, nie potrzebuje współopiekuna; 
dzieci natomiast, które pozbawione są obydwoj­
ga rodziców, mogą mieć jako opiekuna nie tylko 
mężczyznę, ale także kobietę.

W pierwszym rzędzie babka, o ile dziadek 
nie żyje, jest obowiązaną spełniać obowiązki 
opiekuna i ona tylko będzie opiekunką przez 
sąd mianowana.

Zniesiono również przepis dotychczas obo­
wiązujący, że kuratorami osób umysłowo cho­
rych i marnotrawców mogą być tylko mężczy­
źni. Obecnie więc kuratorami będą także kobie­
ty a w pierwszym rzędzie żony i matki umysło­
wo chorych i marnotrawców.

Przepisy te mają zwłaszcza dla ludności 
wiejskiej doniosłe znaczenie dlatego, że znaną 
było rzeczą, iż kuratorzy, opiekunowie i współ- 
opiekunowie w znacznej mierze swoich obo­
wiązków albo wogóle nie wypełniali odnośnie 
do małoletnich dzieci czy umysłowo chorych, a 
jeżeli je wykonywali, to nienależycie, a w naj­
liczniejszych wypadkach wprost swoją gospo­
darką rujnowali majątki małoletnich dzieci, wy­
zyskując niejednokrotnie słabość pozostałej 
wdowy lub jej niedoświadczenie. Kazali sobie 
płacić sowicie za każdy krok, zrobiony w inte­
resie małoletnich. Obecnie wdowa nie potrze­
buje szukać współopiekuna i opłacać się, jak 
zwyczajnie, temuż opiekunowi.

3, Przepisy o przysposobieniu czyli adopcyi.
Zdarzało się niejednokrotnie, że osoby nie 

mające własnych dzieci brały sobie inne dzieci 
jako swoje, dając im swoje nazwisko i majątek; 
tego rodzaju akt ustawa nazywa przysposobie­
niem albo adopcyą.

Aby dziecko adoptować, musiał ten, który 
chciał adoptować dziecko, mieć najmniej skoń­
czone lat 50, a dziecko adoptowane musiało być 
przynajmniej lat 18 młodsze od tego, który brał 
jako własne, wreszcie dziecko adoptowane mu­
siało mieć dwa nazwiska, t. j. nowe nazwisko te­
go, który je brał za własne, i swoje dawne na­
zwisko rodowe.

W rozporządzeniu, na wstępie powołanem, 
zmieniono dotychczasowe przepisy o adopcyi 
o tyle, że wystarcza temu, który chce dziecko 
adoptować, 40 a nie 50 lat życia, że dziecko 
adoptowane traci dawne swoje nazwisko a 

otrzymuje nazwisko tego, który je bierze za wła­
sne, że żadnemu z małżonków nie wolno dziecka 
adoptować, jeżeli drugi małżonek się na to wy­
raźnie nie godzi.

W tym tylko jedynym wypadku wolno dzie­
cku adoptowanemu mieć dwa nazwiska jak da­
wniej, jeżeli dziecko adoptowane miało szlache­
ctwo i to szlachectwo chce sobie nadal pozo­
stawić.

4. Przepisy o prawie dziedziczenia dzieci nie­
ślubnych, tudzież o dziedziczeniu po dzieciach 

nieślubnych.
Po dziecku nieślubnem, jeśli to zmarło bez­

potomnie, dziedziczyła matka jedynie; również 
dziecko nieślubne mogło być dziedzicem tylko 
do majątku swej matki.

Jeśli natomiast matka nieślubnego dziecka 
nie żyła, a nieślubne dziecko umierając, pozo­
stawiło majątek — co miało miejsce w wypad­
kach, jeśli dziecko nieślubne doszedłszy do peł- 
noletności, dorobiło się majątku, a własnych 
dzieci nie miało, to majątek takiego dziecka nie­
ślubnego dziedziczył skarb państwa — a nie kre­
wni jego nieślubnej matki.

Zdarzało się także, że krewni nieślubnej 
matki pozostawili niejednokrotnie znaczny ma­
jątek, a zmarli bezdzietnie i bez pozostawienia 
dalszych krewnych ślubnych. W tym wypadku 
krewny nieślubny nie dziedziczył takiego ma­
jątku, lecz majątek ten przechodził na rzecz 
państwa jako tak zwany spadek bezdziedziczny. 
Obecnie jednak' te surowe przepisy zostały 
zmienione i dziecko nieślubne zostało co do pra­
wa dziedziczenia zrównane z dziećmi ślubnemi, 
tak że krewni matki dziecka nieślubnego mogą 
dziedziczyć po dziecku nieślubnem i odwrotnie 
nieślubne dziecko może dziedziczyć po kre­
wnych swej matki — o ile rzecz naturalna ci 
krewni testamentu nie zostawili i w testamencie 
swym kogo innego nie ustanowili dziedzicem.

5. Przepisy o dziedziczeniu małżonków.
Małżonek wedle dotychczas obowiązują­

cych przepisów nie dziedziczył majątku po dru­
gim zmarłym małżonku, jeśli pozostały dzieci, a 
otrzymywał jedynie dożywocie w takiej części, 
która odpowiadała liczbie dzieci; jeśli n. p. zo­
stało 5 dzieci, to małżonek dostawał ale tylko 
na dożywocie 1/e część całego majątku.

Jeśli natomiast jeden z małżonków zmarł, 
a nic dzieci nie zostało, to drugi małżonek otrzy­
mywał 14 część majątku na własność; resztę zaś 
majątku dostawali krewni zmarłego małżonka.

Jeśli dopiero żadni krewni drugiego mał­
żonka nie pozostali przy życiu, to będący przy 
życiu drugi małżonek otrzymywał cały majątek 
spadkowy.

Obecnie te przepisy prawie zupełnie zosta­
ły zmienione. I tak: dzisiaj, jeśli zmarł małżo­
nek, a pozostały dzieci, to drugi małżonek bez 
względu na ilość dzieci otrzymuje 14 część ma­
jątku nie na dożywocie, lecz na własność. Jeśli 
natomiast dzieci nie zostały, a pozostali rodzice 
drugiego małżonka i ich potomkowie, lub też 
dziadkowie, to pozostały przy życiu drugi mał­
żonek otrzymuje połowę całego majątku spad­
kowego na własność.

W innych wreszcie wypadkach, t. j. w bra­
ku rodziców i dziadków zmarłego małżonka, ca­
ły majątek spadkowy przechodzi na drugiego 
małżonka.

Przepisy te jednak znów mają zastosowanie 
o tyle, o ile małżonek zmarły testamentu innej 
treści nie sporządził. »Prawd a«.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Z powodu odzyskania Lwowa, stolicy Ga­
licyi, powstała w całej monarchii wielka radość, 
która objawiła, się w urządzaniu patryotycznych 
manifestacyj w miastach i miasteczkach. Siedzi­
ba kwatery głównej w szczególny sposób oka­
zała swą radość z wielkiego zwycięstwa naszych 
wojsk. Już we wtorek wieczorem, kiedy nade­
szła ta radosna wiadomość, na wielu domach 
pojawiły się chorągwie. Dnia następnego wszy­
stkie ulice zostały udekorowane. W katol. ko­
ściele parafialnym odbyło się rano dziękczynne 
nabożeństwo z »Te Deum«, które odśpiewano 
wśród bicia dzwonów. Wieczorem ludność urzą­
dziła naczelnemu dowódcy armii marszałkowi 
polnemu arcyks. Fryderykowi wielką owacyę.
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Uformował się pochód z muzyką na czele, który 
udał się przed kwaterę marszałka polowego ar- 
cyks. Fryderyka, który pojawił się na balkonie 
i po odśpiewaniu hymnu ludowego przez publi­
czność podziękował za urządzoną mu owacyę, 
oświadczając, że z pełną ufnością patrzy w przy­
szłość i wkońcu wniósł okrzyk na cześć najwyż­
szego wodza naszego, naszego sędziwego mo­
narchy, który publiczność trzykrotnie z zapałem 
powtórzyła. Następnie wśród długiego szpaleru 
publiczności odjechał marszałek polny ze świtą 
na dworzec kolejowy. — U nas w Cieszynie od­
zyskanie Lwowa wywołało szczególną radość 
wśród PolaL ów, zwłaszcza wśród garstki roda­
ków ze stolicy Galicyi, przebywających obecnie 
w naszem mieście. Dom Narodowy wieczorem 
był iluminowany, jedyny w całem mieście.

Z Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie. 
Z powodu powołania sekretarza do służby woj­
skowej jest Sekretaryat na Starym Targu w do­
mu »Dziedzictwa« na II. piętrze zamknięty. Li­
sty strat można przeglądać w lokalu Banku cie­
szyńskiego kredytowego na I. piętrze. Tamże 
można także zasięgnąć porady w niektórych 
sprawach.

Najwyższe pochwalne uznanie otrzymali za 
waleczność nadporucznik ewidenc. Karol Goe­
bel w 31. pułku pospolitego ruszenia; porucznik 
pospolitego ruszenia Tadeusz Golachowski i dr. 
Roman Paliński w 31. p. posp. rusz.; porucznik 
rezerw. Jan Ożana w 31, pułku obrony krajowej.

Najwyższe uznanie bohaterstwa pułków 56,, 
57. i 100, Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył przyjąć do Najwyższej wiadomości ze 
szczególniejszem zadowoleniem przedłożore mu 
wiernopoddańcze sprawozdania o bardzo wy­
bitnych czynach bohaterskich pułków piechoty 
nr. 56., rekrutującego się z okięgu wadowickie­
go, nr. 57. z tarnowskiego i nr. 100. z cieszyń­
skiego, w czasie ofenzywy majowej.

Przegląd 18-letnich w Cieszynie. Z Cieszy­
na stanęło do przeglądu dnia 18. b. m, 288 po- 
spolitaków; z tej liczby wzięto do wojska 193, 
czyli 67%.

Dary dla c. k. pułku posp. ruszenia nr, 31, 
Nasz cieszyński pułk pospolitego ruszenia od­
znaczył się podczas ostatnich zwycięstw w Ga­
licyi w szczególny sposób. W rozkazie do armii 
z dnia 29. maja b. r. zyskał tenże od naczelnego 
wodza armii za swoje przykładne i pełne po­
gardy śmierci zachowanie się, jako też za pod­
trzymywanie nadzwyczajnego ducha i okazanie 
sprawności żołnierskiej szczególne uznanie i po­
dziękowanie. C. k. urząd pieczy wojennej w Cie­
szynie zamierza z tego powodu wysłać naszemu 
dzielnemu pułkowi w polu dary, jako dowód 
wdzięczności i uznania ludności Śląska. Wzywa 
się więc ludność, posiadającą znajomych, przy­
jaciół i krewnych w wspomnianym pułku, o 
składanie darów na ten cel w składnicy c. 
k. urzędu pieczy wojennej w Cie­
szynie, ul. Ciężarowa. Zebrane dary 
odesłane zostaną o ile możności jak najprędzej 
na front bojowy.

Mianowania w szkolnictwie. Wydział kra­
jowy na posiedzeniu z dnia 10, czerwca b. r. za­
mianował: ks. Karola Miczka stałym katechetą 
szkoły ludowej w Gruszowie; Jana Szalbota 
stałym nauczycielem i kierownikiem szkoły w 
Śmiłowicach; Annę Malcher stałą nauczycielką 
robót ręcznych w szkole nr. I. we Wędryni i w 
Nawsiu; Antoniego Paździorę stałym nauczycie­
lem w Michałkowicach; Matyldę Kretschmann 
i Maryę Kulhon stałemi nauczycielkami w Dą­
browie.

Posada nauczycielska. Potrzeba nauczycie­
la lub nauczycielki do końca bieżącego roku 
szkolnego, ewentualnie i na przyszły rok szkol­
ny dla szkoły I-klasowej na Śląsku. Bliższe in- 
formacye w biurze »Macierzy Szkolnej« w Cie­
szynie, Dom Narodowy,

Pielgrzymka do Frýdku na Nawiedzenie P, 
M, (2., 3, i 4. lipca) jest dozwolona, Tylko niech 
każdy przewodnik procesyi postara się o wy­
staw mie legii ymacyi przez przełożonego gmi ■ 
ny dla całej kompanii. Każdy pątnik niech za- 
bierze ze sobą chleb. Kto chce jechać pociągiem, 
musi mieć osobistą legitymacyę od przełożonego 
gminy,

Z dyrekcyi Internatu im. bł. Melchiora Gro- 
dzieckiego w Bobrku. W roku szkolnym 1915/16 
będzie przyjętych do Internatu 70 uczniów. Po­
dania o przyjęcie, zaopatrzone w ostatnie świa­
dectwo szkolne i podpisane przez ojca lub opie­
kuna, należy wnosić do dnia 1. sierpnia b, r.

Opłata wynosi 360 K rocznie, która to kwota 
może być za zgodą Dyrekcyi częściowo uiszczo­
na w produktach gospodarczych. Uczniowie 
rzeczywiście niezamożni i wzorowi mogą uzy­
skać pewne ulgi; w tym celu starający się o 
zniżkę winni załączyć do podania urzędowe 
świadectwo ubóstwa. O przyjęciu ucznia do In­
ternatu zawiadomi rodziców Dyrekcya,

Z Dyrekcyi gimnazyum realnego polskiego 
w Orłowej donoszą Z powodu rozporządzenia 
ministeryalnego, nakazującego rok szkolny w 
szkołach średnich zakończyć dnia 26, czerwca b. 
r,, wpisy do klasy I. odbędą się przed wakacya- 
mi nie 4, lipca, jak przedtem ogłosiliśmy, lecz 
27. czerwca między godz, 8.—10. rano 
i 28. czerwcaodgodz. 8.—9. rano. Nowo- 
wpisujący się uczniowie przynieść mają ostatnie 
świadectwo szkolne, metrykę i świadectwo po­
wtórnego szczepienia ospy. Do klasy I. przyjęci 
będą uczniowie, którzy do 31. grudnia 1915 r. 
skończą najmniej 10 lat i złożą pomyślnie egza­
min wstępny. Wpisujący się do klasy I. opłacają 
taksę wstępną w kwocie 7 K 20 h, do klas II.— 
VII. w kwocie 3 K 20 h.

Sprzedaż mąki. Miejska komisya aprowiza- 
cyjna wydała świeżo kupcom cieszyńskim 67 
worków (po 75 kg) mąki pszenicznej, 27 wor­
ków mąki żytniej i 134 worków mąki kukury­
dzianej. Ceny dla odbiorców ustanowiono: za 
1 kg mąki pszenicznej 64 h, za 1 kg mąki żytniej 
56 h, a za 1 kg mąki kukurydzianej również 
56 h. Kupujący mąkę pszenną lub żytnią zobo­
wiązani są zakupić także odpowiednią ilość mą­
ki kukurydzianej.

Duńskie mięso w Cieszynie. Komisya apro- 
wizacyjna sprowadź iła wagon duńskiego mięsa 
wołowego. Mięso to sprzedaje rzeźnik Kiszą po 
3 K 80 h za 1 kg,

W liście ks. Eug. Brzuski dla Polaków w 
Galicyi i w Królestwie zaszły następujące po­
myłki: 17 K 20 h złożyła klasa VI, poi. gimn, 
realn., a nie IV,; prócz tego złożyły kl. I. polsk, 
gimn. realn, 17 K 12 h i kl. Il.b 6 K 49 h. — Ks. 
Eug. Brzuska, skarbnik Komitetu zagłębia.

Obrót pocztowy z Karyntyą. Listy prywa­
tne do Karyntyi muszą być nadawne otwarte. 
Listy pieniężne i paczki pocztowe nie mogą za­
wierać wiadomości pisemnych, które również 
nie są dozwolone na odcinkach przekazów i li­
stów przesyłkowych.

W jaki sposób można otrzymać rannych do 
opieki domowej? Oddanie rannych lub chorych 
żołnierzy do opieki domowej może nastąpić tyl­
ko pod warunkiem, że się dostaną do dobrych 
rąk. Podanie należy wysłać do szpitala, w któ­
rym żołnierz leży; należy dokładnie określić 
miejsce (adres), gdzie się chory leczyć będzie. 
Wyraźnie trzeba się w podaniu zobowiązać do 
dobrowolnej opieki, do utrzymania i niesienia 
lekarskiej pomocy rannemu lub choremu. Po­
danie musi być potwierdzone przez Zwierzch­
ność gminną i starostwo lub posterunek żandar- 
meryi, że przyjmujący żołnierza posiada dosta­
teczne środki i że godzien zaufania. Do d< mo- 
wego leczenia dopuszczeni są tylko żołnierze, 
co do których dalsza służba z bronią jest wąt­
pliwa.

Rannych i chorych żołnierzy zmarło w szpi­
talach cieszyńskich w ciągu miesiąca maja 41, 
z tych 30 austro- węgierskich, 7 niemieckich i 4 
rosyjskich jeńców.

Szkoła handlowa »Czepel« w Cieszynie, 
droga Franciszka Józefa nr, 18, obok gimna­
zyum niemieckiego. Polecamy zakład tea, który 
rozpoczyna rok szkolny dnia 15, września. Wpi­
sy odbywają się codziennie. Językiem wykłado­
wym w tym zakładzie jest język niemiecki, je­
dnakowoż daje się objaśnienia i w języku pol­
skim. W szkole tej udziela się nauki wyłącznie 
indywidualnie jednostkom z osobna, skutkiem 
czego ona rok rocznie, nakazem wysokiego c, k. 
ministerstwa oświaty dozorowana, co rok wy­
kazuje wzrastającą liczbę frekwentantów. Przyj­
muje także absolwentów szkoły ludowej bez 
egzaminu wstępnego. Prospekty wysyła się ka­
żdemu darmo. Najlepsza sposobność nauczyć 
się w jednym roku po niemiecku. Nauki udziela­
ją profesorowie seminaryalni i,siły fachowe, ra­
zem 6 sił.

Z Bielska. Dzięki usiłowaniom starosty dra 
Podczaskiego powstała przy tutejszych bara­
kach kaplica dla żołnierzy katolickich, która 
gustownie urządzona została. Dnia 13. b. m, po­
święcona została przez ks. kuřata Osieckiego. 
Codziennie odprawia się w niej msza św., a wie­
czorem nabożeństwo do Serca Jezusowego.

Z Jabłonkowa. Przy przeglądzie pos olit ; 
ków z Jabłonkowa roczników 1878 do 1890 
1892—1894 uznano za zdolnych z. 144 pospol*' 
taków 79. Z 18-letnicli (rocznik 1897) stawiło sie 
25, wzięto 12.

Z Karwiny. Na ogólne żądanie odegraj? 
amatorzy Kongr. Mar. Młodz. w lokalnościacn 
Stów, katol. rob. »Praca« »Kościuszko pod he 
cławicami« po raz drugi w niedzielę, dnia 2 ' 
czerwca, o godz. %7. wieczorem. Ceny miejsg 
I. miejsce 5 rzędów 2 K, II. miejsce 4 rzędy 1
50 h, III. miejsce 1 K, siedzące 80 h, stojące 60,2 
Bilety można nabyć wcześniej w tygodniu od 2 
do 27. czerwca w Stowarzyszeniu »Praca«. Sp® 
dziewamy się, że Szanowna P. T. Publiczno5^ 
jak pierwszą, tak i tą rażą nas licznem przy) 
ciem zaszczyci, o co prosi najusilniej Z a r z 4 
Kongregacyi.

Z Górnej Suchej. (Odznaczenie.) Syn 
tutejszego rolnika Ferdynand Maćkowski, ph- _ 
nowy ułan przy pułku nr. 4, który już od sate 
go wybuchu wojny bierze udział w mężn).. 
walkach przeciw Moskalom, odznaczył się 22. 
szczytnie w czasie majowych bitw. Otrzytet 
wszy rozkaz niepokojenia nieprzyjaciela, puS . 
się na czele 18 ułanów za zmykającymi Mos» 
lami i w zapale wojennym za daleko się P°5., 
nął w przedpole i w lesie został otoczony PrZe 
większy nieprzyjacielski oddział dragonów, * 
było czasu do tracenia. Albo się przedrzeć PrZ2 
zamknięty pierścień nieprzyjacielski, albo P°) 
w haniebną niewolę. Bez namysłu natarł na .WE. 
ga i wśród gradu kul przedarł się. Tem Sif ’ 
dnak nie zadowolił nasz ułan. Zaatakował Sa. 
z pozostałymi towarzyszami wroga, rozprós 2, 
go a zabrawszy koło 20 dragonów z końmi, “ ■ 
z zaprzęgiem i mnóstwo amunicyi dzialo“s 
wrócił szczęśliwie do swoich. C, k. komenda 0 1 
darzyła go za waleczność srebrnym medale*** 
klasy.

Z Opawy. Dnia 13. czerwca b. r. przystaRe; 
ła część dziatwy, uczęszczającej do p0 
szkoły wychodźczej po raz pierwszy do Ko « 
nii św, — Matka Przełożona Sióstr Miłości nie 
żej, która dawniej już pozwoliła na odbyWe, 
nabożeństw polskich w kościele tegoż zak o- 
pcleciła dnia tego przyozdobić wspaniale . j 
ściół, obdarzyła dzieci cennymi medalika*1 
obrazkami, przemówiła do nich serdecz Tie 
ugaszczając je śniadaniem i pożegnała łaska 
rozdaniem ciast i kwiatów. Głębokie wzrusz ka- 
nie pozwoliło ani jednej z uczenie, ani ks: . J 
techecie Kurkowi, ani podpisanemu podzie ; 
wać należycie tej Przezacnej Opiekunce na gza 
Niechaj ją Bóg wynagrodzi za to, że dolę 24 
rozumie i ulżyć się jej stara. W trzy dni P04 tor 
odwiedził wspomnianą szkołę krajowy inspe 0ns 
szkół p. Szewczyk i uznał szczerą pracę §ro 
nauczycielskiego.

Z Widnawy, Najprzew. książę-biskup. “ego 
cławski ks. Bertram udzieli alumnom tutejsoh: 
seminaryum święceń w następnych dn* ko- 
mniejszych i subdyakonatu d. 18. lipca, dyaNa 
natu 25. lipca, kapłańskich d. 26. lipca. — w. 
czwartym roku jest obecnie siedmiu słuchac idu 
mianowicie: pp. Biłko Leopold z Rychwa ise 
(Polak); Klein Konrad z Nieder-LindeWilik 
(Niemiec); Kula Józef z Hażlacha (Polak1, , cj 
Karol z Dziedzic (Polak); Moroń Fr. z Mies-].); 
Grzawy (Polak); Pastucha Fr. z Trzyńca C 
Smyček Włodzimierz z Żermanic (Czech)-

K sia
Ceny targowe w Cieszynie: 100 kg słomy 10.K. 

na 12 K; 1 m3 twardego drzewa 12 K, miękkiego 1

Rozmaitości.
Wie’Nowe rozporządzenie ministeryalne. iste- 

ner Zeitung« ogłasza rozporządzenie mi 2a’ 
ryalne w sprawie obowiązku zgłazch 
nia zapasów maszyn żniwiars-
imłockarskich. 4,

, kof0)Szkody w Moskwie na 850 milionów 1 drt‘ 
Szkody, wyrządzone w Moskwie przez P iern 
jący i demolujący tłum, obliczają na niezn 
kwotę 305 milionów rubli, czyli 850 mi owoi 
koron. Rząd wydał rozkaz, ażeby policya 1 akl- 
sko każdy usiłowany pogrom tłumiły w zaro Se-

Amunicya dla Rosyi. »Nat.-Ztg.« Zauni* 
colo« donosi, że 150 parowców z ala? 
c y ą dla Rosyi przybyło do A f c boże 
g i e 1 s k a. Wracając parowce te zabrały z cel 
dla Anglii, do czego odnieść należy zniżę***6 
na ostatnim targu zbożowym w Londyn*®'



Nr. 51. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Str. 5.

Arcybiskup - nominal gnieźnieńsko - po- 
Znański. Mianowany już, jak donoszą dzienniki 
Poznańskie, arcybiskupem gnieźnieńsko - po- 
Znańskim ks. Dalbor, urodził się w r. 1869 w 
Ostrowie, jako syn kupca. Po ukończeniu gim- 
Oazyum w rodzinnem mieście studyował teologię 
w Monastyrze, Poznaniu i Gnieźnie. Wyświęco- 
ny na kapłana w r. 1893, był potem w Rzymie, 
skąd wrócił do Poznania i był tam naprzód wi- 
Karym przy kościele św. Marcina, potem wika- 
rem katedralnym. Od r. 1900 do 1902 uczył pra- 
wa kościelnego i teologii moralnej w semina- 
"yum gnieźnieńskiem. W r. 1902 został kanoni- 
kiem kapituły, radcą konsystorza i kaznodzieją 
Katedralnym. W r. 1909 mianowany został wi- 
Karyuszem generalnym, a z końcem lutego 1915 
Wikaryuszem generalnym archidyecezyi poznań- 
skiej.

. Zajęcie nowych zbiorów na Węgrzech. 
"Dziennik urzędowy« ogłasza rozporządzenie 
ministeryalne o zajęciu tegorocznych zbiorów 
PSzenicy, żyta, ziarna mieszanego i owsa, celem 
odpowiedniego zabezpieczenia zapotrzebowa- 
Nia publicznej aprowizacyi. Wyjętem jest z pod 
lego zajęcia zapotrzebowanie gospodarsko-do- 
mowe producenta, do czego jako podstawę 
Przyjmuje się 18 kg na głowę miesięcznie aż do 
Cnia 15. sierpnia 1916 r. Znajdujące się pod klu- 
rZem zbiory można przewozić tylko za zezwo- 
eniem władz. Objęcie następuje po cenach ma- 
Esymalnych przez wojenne Towarzystwo zbo- 
“0we, które ma być założonem. W związku z 
-em rozporządzeniem ogłoszono także statut 
lowego towarzystwa, które będzie założone z 
“apitałem 20 milionów koron. Połowę kapitału 
Subskrybuje państwo, w subskrypcyi drugiej po- 

wy mogą brać udział gminy, rolnicy, przedsię- 
worstwa rolnicze, handlarze zboża, przedsię- 
plorcy handlowi, młynarze i inne przedsiębior­
ca przemysłowe.

Zróbcie Mu miejsce.
Zróbcie Mu miejsce, zróbcie już, 
idzie Pan nieba, ziemi Stróż, 
W kwiatów zapachu, w woni róż...
Zróbcie Mu miejsce, bo Pan nad pany 
zstępuje z nieba między ziemiany, 
by koić bole i leczyć rany...
Zróbcie Mu miejsce, bo idzie Pan, 
by błogosławić siewny łan; 
zróbcie Mu miejsce, — moc Jego spłynie 
na bole, smutki w tej łez dolinie...
Zróbcie Mu miejsce, bo czas już, czas, 
by błogosławił pokojem nas; 
dosyć już ofiar brał moloch zbrojny; — 
czas leczyć rany i bole wojny...

. i

Zstąp, Panie, zstąp, z bram nieba zstąp 
Wśród huku dział i dźwięku trąb, 
Owiń Twą pieczą świeże mogiły, 
co ziemie nasze smutkiem spowiły...
Zrób koniec wojnie, Panie, zrób, 
Zamknij już ofiar krwawy grób, 
niech nas już zmora wojny nie gniecie; — 
dosyć już smutku, bolu dość w świecie!...
Rożgnij nad nami pokoju brzask, 
zlej ukojenia strumienie łask, 
niech niwa śmierci życiem porośnie, 
jak trawą ziemia porasta w wiośnie...

Zróbmy Mu miejsce, zróbmy już, 
niech nas- w wichurze wiedzie burz, 
niech krwi, łez zsuszy otchłań mórz!...

Zróbmy Mn miejsce, zróbmy wraz, 
niech znów miłością wiąże nas; — 
Czas rzucić zawiść, zemstę... czas!!

Odezwa
w sprawie dostawiania psów wojennych 

i sanitarnych.
w Wojna światowa, w której nasza ojczyzna 
z a czy przeciw wielu nieprzyjacielem, wymaga 

® względu na obecną taktykę i na olbrzymi te- 
szczególnych zarządzeń, a do takich 

d, eży także użycie psa do służby w polu. Lu- 
ość, która przejęta patryotyzmem dostawiła 

psy sanitarne, może z zadowoleniem spoglądać 
na niezliczone wypadki, w których psy takie 
oddały znakomitą usługę.

Wielu wiernych synów naszej ojczyzny zo­
stało przez te zwierzęta uratowanych od śmier­
ci, od strasznych niepotrzebnych bólów i od ha­
niebnej niewoli. Tysiące żołnierzy żyje po zra­
nieniu dalej i mają prawo do ratowania za swoją 
ofiarę, którą ojczyźnie przynoszą.

Tak jak pies sanitarny może być zaliczony 
do opieki wojennej, tak pies wojenny może być 
uważany jako środek wojenny.

Przeszkodzenie napadom na posterunki, 
oszczędzanie żołnierzy przy transportach jeń­
ców, przy obozach jeńców, straż przy przyczół­
kach mostowych i innych wojskowych objek- 
tach, przeszkodzenie ohydnych rabunków hyjen 
na polach bitwy i tym podobne okoliczności 
zwróciły uwagę zarządu wojskowego na psa.

Zarząd wojskowy potrzebuje jeszcze wiel­
kiej ilości psów.

Ostateczne zwycięstwo naszej sprawiedli­
wej sprawy zostanie odniesionem, jeżeli wszy­
stkie warstwy ludności przyczynią się do tego.

Wielką jest ofiarność ludności pozostałej w 
kraju i do tej ofiarności odwołuje się zarząd 
wojskowy z prośba, ażeby zechciała zarządowi 
wojskowemu odstąpić psy w nieograniczonej 
liczbie.

W pierwszym rzędzie uprasza się o odstą­
pienie psów rasy policyjnej (airedale-terriery), 
niemieckie psy owczarskie, dobermannpinczy i 
rotweilery, potem i psów innej rasy, które nada­
ją się do obrony i do stróżowania i są odporne 
na zmiany powietrza.

Nadmienia się, że wynagrodzenie nie może 
być danem. Jeżeli pies powróci z pola walki ca­
ło, to zwróci się go właścicielowi. Tylko w wy­
padkach uwzględnienia godnych zakupi się ta­
kiego psa.

Wszelkie podania, wnioski i dary należy 
wnosić do jeneralnego sekretaryatu austr.-węg. 
stowarzyszenia psów policyjnych i wojennych w 
Wiedniu, VII., Kirchengasse 41, gdzie otrzymać 
można potrzebne informacye.

Na rzecz Indności polskiej, zniszczonej obecną woj­
ną, złożyli w dalszym ciagu w Tow. oszczędn. i zaliczek 
w Cieszynie: Na listę p. Twardzika w Mostach przy Cie­
szynie: J. Twardzik 3 K; Franciszek Wojnar, N. N.f Ferd. 
Billich, Bernard Onderek, Kocur Józef, Alojzy Bura, Jan 
Ożana po 2 K; R. Wöllersdorfer 4 K; Twardzik Joanna
1 K 50 h; Paweł Folwarczny, Cholewa Anna po 1 K 40 h: 
Katarzyna Spandrzyk, Józef Lancer, Michejda, Michalik 
Zuzanna. Hutta, Anna Badura, Grycz Marya, M cura 
Emilia, Haużvic Józef, Karol Morawiec, Franciszek Po- 
tysz, Broda Jan, Cienciała Karol, Anna Brudny, Jerzy 
Machander, Eliza Postulka, Anna Nowak, Jan Poncza, 
Anna Branny. Józef Pietrasz, Teresa Łaciok, Ewa Pry­
mus, Marya Faruzel po 1 K; Zuzanna Branna, Wojnar An­
drzej po 80 h; Cienciała Anna, Cienciała Anna, Anna Wi- 
denka. Maryanna Nowak po 60 h; Jan Małysz, Andrzej 
Niedoba, Brudny Anna. Jan Cichy, Paweł Wałach, Ma­
rya Harwot po 50 h; Branny Anna, Mikulok Jan, Anna 
Orawski. Szewieczek Marya, Genowefa Mandrysz. Ma­
rya Raszka, Zuzanna Nowak po 40 h; Józef Szlachta, An­
na Mrózek, Anna Konderla, Guznar Jerzy, Franciszek 
Badura. Jerzy Wałach po 30 h; Boszczvk Marya, Sikora 
Anna, Szromck Jan, Zubek Marya po 20 h. Razem 60 K 
70 h.

Na listę p. Grycza w Śmiłowicach: Kasa Raiffeisena 
czysty zysk za rok 1914 — 488 K 62 h; A. Grycz, J. Zien- 
tek, A. Kotas, P. Wałach nr. 32, Paweł Wałach nr. 90, 
Matnia Andrzej po 20 K; Ewa Gryczowa, Katarzvna 
Chlebkowa. Wałaski Jerzy, Jerzy Chlebek, Marya Sto- 
nawska, Marvà Szczukowa, Ewa Kabot po 10 K; Pawei 
Brzezina 15 K; Matuszek Jan. Eisner Albert. Paweł Wa­
łach Adolf Prymus po 6 K; Brzezina Paweł, Sikora Fa- 
weł. Chwistek Karol. P. Kiszą, Paweł Rakowski, Anna 
Heczko, Cienciała Anna po 5 K; Paweł Biedrawa: Safian 
Adam po 4 K; Wałach Jerzy, starszy. Silberstein Szymon, 

Zuzanna Matula, Bromek Adam, Kaleta Paweł do 3 K; 
N N 2 K 20 h; Bromek Karol, Jan Rakowski. Zuzanna 
Zagóra, Ewa Molin, Fwa Tomoszek, Andrzej Smiłowski; 
Brtnik Wacław, Anna Krzemień po 2 K: Joniec Jozef 
4 K; Macura Marya, Wałach Anna Józef Biedrawa A. 
Janalik, Samek Antoni. Tomoszek Adam, Paweł Hradz- 
ki. Zagóra Jerzy. Ondraczka Jan. Tomoszek Anna po 
1 K; Jan Śmiłowski 40 h: Józef Łyczko 30 h; Matuszek 
Jan 10 h. Razem 808 K 62 h. _ 

Ewangeliccy obywatele gmin Koniakowa. Istehneii 
Jaworzynki w dowód wdzięczności dla naszej intelligen- 
cyi za pracę nad ludem naszym składamy skromny dar 
ala braci naszych: Z Koniakowa: Jerzy Sikora. Pawel 
Sikora nr. 128, Jan Sikora, Jerzy Sliwkapo. KiPawel 
Śliwka. Paweł Juroszek no 6 K; Paweł Rabin Jan Jura­
szek no 5 K; Jan Śliwka, Paweł Śliwka nr. 116 po 4 K, 
Ewa Sikora, Maryanna Byrtus po 3 K: Adam SliwkaAn- 
na Sikora, Zuzanna Juroszek. Jan Śliwka. Jan Rabin, 
Adam Heczko. Jerzy Łysek, Jerzv Heczko,, 
Jan Śliwka, Jaków Sikora, Ewa Sikora po 2 K An a 
Śliwka, Jan Sikora, Maryanna Sikora, Ewa Łabaj. Anna 
S u- 2 1 v. Torzv Śliwka 80 h. — Z Istebnej: Rabin 
Pahin 10 K; Jan Bujok, Lnowczan Wiktor, sliwka,Ja- 
kób. Brzeżek Anna po 5 K: Zuzanna Kędzior. Adan Pod- 
zorskeSiszka ,.4-" ÄÄ 
Zarzaynac Rabin, Sikora Michał, Rabin Paweł, Jan Kędzior

po 2 K; Lacek Marya 1 K. — Z Jaworzynki: Anna Śliwka
20 K; Paweł Łysek 6 K; Anna Szmek, Zuzanna Lipus po 
2 K. Razem 199 K 80 h.

Na listę p. Andrzeja Macury w Cieszynie: Ks. Jan 
Stonawski 50 K; Hławiczka Karol 40 K; Marya G. Ber­
na to wiczówna 20 K; ks. Jerzy Kubaczka, Jan Rusnok, 
Tyra, Macura Andrzej po 10 K; Popiołkowa 4 K; J. Kai- 
sar 3 K; Ewa Kożusznikowa, Jeleń, Badura, Schmidtowa, 
Galiczowa, J. Buzek, Paweł Cienciała po 2 K; Franciszek 
Majer, Józef Huta, A. Kolarz, Bobkówna, Brodowa, Szy- 
gut A., Kopecki, Krzyżanek, M. Spitzer, Dziadek Jerzy, 
Mamica, J. Kaizar po 1 K. Razem 173 K.

Dodatkowo na listę w Poczekalni Stowarzyszenia 
Ewang. Niewiast: Ćmiel Paweł, Ostrawa 3 K; Ćmiel Jan, 
syn, Ostrawa 2 K; N. N. z Koniakowa 4 K; Mięcielowa w 
Marklowicach 1 K; razem dotychczas 77 K 20 h.

Ranni, polegli i zajęci z 31. pułku obrony krajowej, 
lista strat nr. 192.: Ranni: Bogocz Wiktor, kadet z 
Cieszyna (drugi raz ranny); Krischke Karol, porucznik z 
Bielska; Murek Wincenty, kapitan z Cieszyna; Reich 
Leopold, porucznik rezerw, z Bielska; żołnierze: Barte- 
czek Jan z Dziećmorowic; Bielesz Paweł z Dziećmoro- 
wic; Boszczyk Jerzy z Mostów przy Cieszynie; Břeski 
Henryk z Frydlandu; Brüll Jakób z Lipnika; Brzezina 
Franciszek z Łyżbic; Bujok Włodzimierz z Osieka (pow. 
Biała); Charwat Franciszek z Dobrej; Chlebowczyk Ru­
dolf z Karwiny; Chmiel Jerzy z Wisły; Chobot Alojzy z 
Radwanic; Chwistek Jan z Międzyrzecza; Andrzej Cie­
ślar z Nydku; Andrzej Cieślar z Ustronia; Cieślar Paweł 
z Hermanie (koło Ostrawy); Cimała Józef z Górnej Le- 
sznej; Czagan Stefan z Marklowic (?); Dostal Emil z 
Pietwałdu; Dudek Piotr z Czańca (pow. Biała); Dudek 
Wincenty z D. Domasłowic; Dusza Karol z Frysztatu; 
Dziergel Adolf z Rychwałdu; Ehrfurt Rudolf z Bielska; 
Farny Józef z Doln. Błędowic; Friedel Ignacy ze Stona- 
wy; Friedl Ernest z Mor. Ostrawy; Gabryś Józef z Dro­
gomyśla; Gandor Jan z Komorowie; Głąb Antoni z Ka­
niowa; Godziek Paweł ze Zarzecza; Grzywa Juliusz z 
Jawiszowic; Halama Karol z Mikuszowic śląskich; Ha­
lama Paweł z Lipnika; Hanzlik Ludwik z Mał. Kończyc 
(pow. Frysztat); Hess Jan z Brzezówki; Hruby Ludwik ze 
Świadnowa; Hruszczak Jan z Hrabowej; Hyrnik Fran­
ciszek z Pogorza; Janczar Franciszek z Cieszyna; Jaracz 
Jan z Karpętnej; Jędrzejko Karol z Witkowie (powiat 
Biała); Kiczmer Antoni z Toszonowic; Klim Franciszek z 
Karwiny; Klimsza Jan z Dolnych Datyń; Klisz Teodor z 
Frýdku; Kneżek Henryk z Dolnej Suchej; Konderla Jan 
z Nydku; Konderla Jan z Ustronia; Kopeć Ludwik z Dą- 
browej; Kopoczek Franciszek z Ligoty (pow. Bielsko); 
Kostelník Jan z Bukowca; Kowal Jarosław z Morawskiej 
Ostrawy; Kozieł Józef z Karwiny; Koziołek Antoni z Bu­
jakowa (pow. Biała); Kranz Bernard z Bielska; Kraw­
czyk Franciszek z Hermanie (pow. Bielsko); Krebok Emil 
z Lipnika; Kreis Jan z Aleksandrowie; Krejczi Józef z 
Bogumina; Krzempek Józef ze Zarzecza; Kubisz Jan z 
Mikuszowic gal.; Kubica Jan z Dankowie (pow. Biała); 
Kubich Józef z powiatu fryszt.; Kubok Paweł z Ustro­
nia, Kubusch Fr. z Bielska; Ligocki Jan z Polskiej Ostra­
wy; Lomozik Paweł z Iskrzyczyna; Lukesz Karol ze St. 
Hamer; Majer Franciszek z Baszki; Michalik Jan z Cie­
szyna; Mikuła Franciszek z Błędowic; Molenda Adolf z 
Frysztatu; Morcinek Jan z Nydku; Musiołek Józef z M. 
Ostrawy; Pawela Józef z Hecznarowic (pow. Biała); Pa- 
wlosek Marcin z Krasnej (pow. Frýdek); Pewny Oskar z 
Mor. Ostrawy; Polaczek Antoni z Dolnej Lesznej; Pończa 
Wiktor z D. Cierlicka; Postulka August z Hermanie przy 
Ostrawie; Prachownik Wincenty z Czańca (pow. Biała); 
Rucki Jan z Hażlacha; Sagitarius (Santarius?) Paweł z 
Orłowej; Szarowski Augustyn z Orłowej; Sysala Wincen­
ty z Lubna; Sichnowsky Włodzimierz z P. Ostrawy; Ską­
pą Jan z Krasnej; Skawina Józef z I .pnika; Śniegoń Pa­
weł z Wilamowic (pow. Bielsko); Sohlich Michał z Dzie­
dzic; Szpak Ludwik z Orłowej; Szigut Antoni z Górnej 
Lhoty; Stach Józef z Bruzowic; Steffek Ignacy z Prażmy; 
Steinhauer Maks ze Suchej; Sternberg Juliusz z Bielska; 
Stowaczyk Adolf z Marklowic (pow. Frysztat); Strzonda- 
ła Franciszek ze Zaborza; Studniczek Józef z M. Ostra­
wy; Styber Edward z Witkowie przy Ostrawie; Szczepa­
niak Fr. z Kaniowa; Szczerba Ferdynand z Pietwałdu; 
Szebesta Henryk z Karwiny; Szeliga Jan ze Skrzeczonia; 
Szopa Paweł z Kozakowic; Tatoń Józef z Pisarzowic (p. 
Biała); Tomica Paweł z Mał. Kończyc (pow. Frysztat); 
Trzyniecki Jan z Ropicy; Trzyniecki Jan z Cierlicka; 
Twardek Emil z Rychwałdu; Urbaniec Rudolf z Bulowic 
(pow. Biała); Walenta Zdenko z Pol. Ostrawy; Winopal 
Michał z Pol. Ostrawy; Wolny Antoni z G. Suchej; Wy- 
leżuch Jan z Pruchnej; Wyrobek Franc, z Komorowie; 
Wyrobek Stanisław z Komorowie; Żwak Józef z Dobrej. 
— Zabici: Kander Ryszard- kadet- aspirant z Bielska; 
żołnierze: Adamek Karol z Dolnej Suchej; Belchowski 
Józef ze Zamarsk; Bernacik Dominik z Poręby; Cerha 
Antoni z Frýdku; Chrapek Franciszek z Jawiszowic; 
Chrapek Józef z Mał. Górek; Czyż Andrzej z Wisły (2.— 
3. maja); Dudek Paweł z Cieszyna (3. maja); Fojcik Jan z 
Oldrzychowic (1.—3. maja); Gawlas Franciszek ze Za- 
brzega (2. maja); Heczko Paweł z Bystrzycy (3. maja); 
Holomek Maks z M. Ostrawy (1.—4. maja); Jaworski Jan, 
8. komp. z Lipowca (?) (1.—4. maja); Juros Jerzy z Doi. 
Łomnej (2. maja); Kolarz Adolf z Rzepiszcz (1.—2. maja); 
Konderla Józef z Białej (2. -3. maja); Korzeniowski Rud. 
z Rudzicy (2. maja); Krzistek Jan z Poręby (3. maja); Ku­
bina Antoni z W. Kończyc, pow. Frýdek (2. maja); Li­
berda August z Orłowej (1.—3. maja); Marek Jakób ze 
Szczyrku (2.—3. maja); Wincenty Markowski z Kóz (1. 
do 3. maja); Matula Jan z Ligotki Kamer. (1.—2. maja); 
Meca August z Morawki (3. maja); Migdał Wojciech z 
Rybarzowic, pow. Biała (1.—2, maja); Raszka Jan ze Sal- 
inopola. pow. Biała (2.—3. maja); Szarowski Rudolf z Or­
łowo; (3. maia); Sendler Karol z Frýdku (1.—2. maja); 
Siuda Jan z Białej (3. maja); Skoszura (nieczytelne) Józef 
z Małych Kończyc, pow. Frysztat (2.-3. maja); Smoloń 
Paweł z Końskiej (28. kwietnia); Sopora Teofil z Karwi­
ny (4. maja); Sputa Franciszek z Frýdku (1.—4. maja); 
Staniek Paweł z Karwiny (1.—2. maja); Stasick Józef ze 
Starego miasta przy Frysztacie (1.—3. maja); Sturz Karol, 
8. komp. (1.—4. maja); Stwara Karol z Jawiszowic (3. ma­
ja); Szczerba Teodor z Poręby (1.—4. maja); Szymónek 
Jan z Dolnej Suchej (1.—2. maja); Tobiczek Franc, z Osie-
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ka, pow. Biała (3. maja); Turoń Adam z Gródka (2.—3. 
<naja); Werner Fryderyk z Karwiny (2. maja); Zender Je­
rzy z Międzyrzecza (3. maja); Cieślar Paweł z Ustronia 
(2.—3. maja). — Zajęci: Barthelt Bartłomiej ze Star. 
Bielska; Bartos Paweł z Oldrzychowic; Beneczik Teobald 
z Darkowa; Bogacz Ignacy z Gilowic (pow. Biała); Bor­
ger Bernard z Białej; Boris Karol z Frýdku; Broda recte 
Popek Franciszek ze Zawady; Budin Rudolf z Hrabowej; 
Bury Józef z Istebnej; Chlopcik Jan z Raszkowie; Jan 
Cieślar z Cisownicy; Fiala Jan z Mor. Ostrawy; Gazurek 
Józef ze Skoczowa; Heczko Jerzy z Bystrzycy; Herma 
Jan ze Starego Bielska; Huzar Paweł z Piosku; Jakobo- 
wicz Eliasz z Witkowie (pow. Biała); Kopka Fryderyk z 
Hermanie; Kotas Paweł z Oldrzychowic; Kozieł Józef ze 
Zamarsk; Kozik Ludwik z Czechowic; Kruczek Antoni z 
Dąbrowej; Kurz Józef ze Stońawy; Kurzmann Abraham 

zpowiatu fryszt.; Kuzyszyn Aleks, z Białej; Kyrcz An­
toni z Janowic (pow. Biała); Lindert Józef z Hałcnowa 
(pow. Biała); Mechner Maurycy z Dąbrowej; Mikolas Jan 
z Morawki; Mojeścik Józef z pow. fryszt.; Mynarczyk 
Józef z Marklowic (pow. Frysztat); Papierek Antoni z 
Dziećmorowic; Pilch Paweł z Wisły; Prochaska Jan z G. 
Cierlicka; Pyka Rudolf ze Siedliszcz; Samiec Józef z pow. 
bielskiego; Santarius Fr. z Orłowej; Sikora Jan z Karwi­
ny; Siwek Franciszek z G. Suchej; Sochatzi Antoni z 
Frýdku; Soszka Jan z pow. bielskiego; Tomica Józef z 
W. Kończyc (pow. Frysztat); Turoń Paweł z Końskiej; 
Walica Franciszek z G. Suchej; Wałoszek Franciszek ze 
Skrzeczenia; Wawrzyczek Karol z W. Kończyc (pow. 
Fryszta); Wilczek Franciszek z Starego Miasta (pow. Fry­
sztat); Żarłok Alojzy z Ustronia.

Ludowa Spółka spożywcza w Zebrzydowicach
poszukuje zdolnego

mężczyznę do ^ ^ ' sklepu.
Kompetenci wyznania rzymsko-katolickiego, narodowości 
polskiej winni wykazać się znajomością fachu kupieckie­
go i przedłożyć referencye. Płaca według umowy. Wy­
magana kaucya 600 K. Zgłoszenia pisemne lub osobiste 
przyjmuje przewodniczący Dyrekcyi p. Józef Michalski 
lub sekretarz p. pocztmistrz Szczurek w Zebrzydowicach. 

Objęcie posady w pierwszej połowie lipca.

©©©©©©©©©©©©©©©©©© 
Jap Śpiewnik oraz książka modlitewna at 

„Chwalcie Pana“

Pomocnika kołodziejskiego
przyjmie zaraz

arcyks. Zarząd ekonomii w Haźlachu, p. Cieszyn.

CHŁOPAKA 
do posługi poszukuje 

KSIĘGARNIA »STELLA« w CIESZYNIE, 

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmie zaraz Karol Faruga, 

w Cieszynie, Kamieniec 40 (Steinplatz). 
Franciszek Branka we Frysztacie nr. 437 

poszukuje 

dobrego czeladnika, 
do wyrobu rur do studzien, kamieni, schodów 

betonowych, ram grobowych i t. d.

wydanie IIL, znacznie rozszerzone, 
wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra«.
1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h. 

©©©©©©©©©©©©©©©©©© 

•umummauszoumanes 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ I 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU­
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL­
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze­

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -Ic oe WIELKIE PODSIENIE.

•o•am••ummmmunmmus

KREM DLA OBUWIA
NAJLEPS

Patentowy kocieł parowy 
stojący, rurkowy, 10 atm. ciśnienia, 5 m2 powierzchni 
ogrzewalnej, mało opału potrzebujący, oraz i Iszyr 
parowa leżąca jest korzystnie do nabycia we fabryce 
maszyn JANA UNÜCKI w CIESZYNIE przy gazowi 
Tamże zawsze na składzie: młocarnie ręczne i konne, 
kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża ręczne, 
konne, wodne i wiatrowe, pompy, magle. Naprawy wszel­

kich maszyn wykonuje się tanio i dokładnie. .

Szkoła handlowa „Czepel"
w Cieszynie

droga Franciszka Józefa 18
przyjęta przez c. k. Rząd krajowy 

rozpoczyna rok szkolny z dniem 15. września. Bezplatnt 
pośrednictwo w wyszukiwaniu posad. Przyjmuje się u C). 
rektora na wikt i mieszkanie. Prospekty wysyła się Fn, 
żdemu darmo. Panny również przyjmuje się do szk04) 
handlowej i pensyonatu. Przyjmuje się także absolwento 
szkoły ludowej bez egzaminu wstępnego. -pap NajlepB» 
sposobność, w jednym roku nanczyć się po niemieck 
Nauki udzielają profesorowie seminaryalni i siły fachowe’ 

razem 6 sił. __

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Krótkie mabożeńistwo na czas wojny 
w pieśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

Do wysyłania pocztą połową! 
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -I poleca: -Pup Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

nabożeństwo dla 3705505956094żołnierzy.
niklowy, stalowo, srebrny, zloty znajdujących sie na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy wickszych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bl. Je* 

Sarkandra" w Cieszynie.

Leopold Scholtis 
mechaniczna pończoszarnia 

Saska Kępa 22 • CIESZYN • Saska Kępa 22. 
Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna dla wyrobów 

pończoszkowych i trykotowych.

Przedewszystkiem pończochy dla dzieci i dam, skarpetki, 
letnia bielizna trykotowa, koszule dla turystów, sztylpy, 

rękawiczki, przepask do wiosłowania, ubrania i t. d.
Dalej wielki sortyment w bieliźnie męskiej i damskiej, 
fartuszki, parasole, krawaty, kretony, modre drnki, 

woale, bluzki, bielizna dla robotników i t. d.

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I. i Wilhelma II., Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—, ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—: 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar­
czą radyową K 24,—; tanie zegarki niklowe K 3,— 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 5,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 6,—. & 3 lata gwarancyi. 

Przesyłka za pobraniem pocztowem przez 
Pierwszy skład zegarków wojennych

To w. oszczędności i zaliczeb 
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręba 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętro 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, . 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlow®) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowaniai płaci od nich 

Je 1°0
n 2 10

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnis.P.. 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkladk.s. 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya pólroc j
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proce ga 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt“ cb, 
podkład faktur i otwartych rachunków książkow) 

wydaje skarbonki domowe. . „jo-
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt • 2
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godi 

do 4. po południu. 4
w filii w Dąbrowie urzędnją w poniedziałki, środy i Pin 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD ,

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sLoWiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

udziela przyjmuje

()(000@0000

()9)0(0

Odpowiedzialny redaktor: J. PoletWydawca: Ka. Józei Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowa 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
ua żądanie.

■MB — |— |O MM 

od dnia następnego po wpłacie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Do nabycia w Polskiej Księgarni »STELLA« w Cieszynie. 
Cenniki darmo i opłatnie.

Mapa Ziem Polskich
(część południowa)

obejmuje Galicy ę. Bukowinę, Śląsk, Węgry po Budapeszt, 
gubernię Kielecką, część gubernii Kaliskiej, Radomskiej, 
Lubelskiej, Wołyń i t. d., w 6 kolor., podziałka 1:600.000, 
format 116X78 cm. Mapa bardzo dokładna, podaje każdą 
większą wioskę, granice powiatów, mnóstwo rzek, cały 
teren obecnych walk na froncie południowym, od Kielc, 
Kamiennej, Łysej Góry, przez Sieniawę, Przemyśl, Gró­

dek po Czerniowce. — Cena K 2,50.

Mapa Teremu Wojny Rustryi i Mec i Me
obejmuje cały teren od Budapesztu po Bałtyk, od Po­
znania po Rumunię, w 5 kolorach, podziałka 1:1,000.000, 

format 63X80 cm. Cena K 1,50.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porękę

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

@0000



IAZDKA Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

dralProcznie 
rocznie

Z przesyiką pocztowąs

"atalni :
, ez Przesyłki pocztowej:

AoProcznie ...K-
ocznie . . . . 3 . -

"ertalnie . . 1 » 50

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Sauto, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Roczmik 68, W Cieszynie, wtorek, dnia 29. czerwca 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wierszs 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 
____________ taniej.

Nr. 52.
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3 . 50 

. 1 . 75
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' WeePamielajmy n sklaükach na „Opiekę mad kszlałcącą sin mloúzieżą katolicką im. blog. Melchiora ürodzieckieyo" w Cieszynie. "W

Dalsza klęska i cofanie się Rosyan 
na wschód od Lwowa.

175431Wojna L-włoska.
Nowe niepowodzenia Włochów,

Na Wiedeń, 24. czerwca. Urzędowo donoszą: 
wio ranicy Karyntyi odparto atak silnych wojsk 
Branidl ch koło Pal. Zresztą odbywały się na tej 
dzialcY, jak i na granicy Tyrolu, tylko walki 
tzekWe. W okolicy Krn panuje spokój. Nad 
Wal sonzo (Soczą) odbywa się gwałtowna 

a działowa.
cor Ataki Włochów' koło Gradyski i Monfal- 
Vybily się.

Na t ledeń, 25. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Ogie,"olskiej i karyntyjskiej granicy kilkakrotny 
dp. działowy. W terenie granicznym Pobrzeża 

M; to ranną porą dwa ataki nieprzyjacielskie 
kraj schód od Ronchi. Na przyczółek Gorycyi i 
silny Plaskowy żu Coinen skierował nieprzyjaciel 

Ogień działowy,
Niepviedeń, 26. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Pad S Ylacielski ogień artyleryjski na froncie 
Prz c czą wstrzymuje się. Kilka ataków na nasz 
Wsrgrołek most, koło Gorycyi zostało znowu 
0bs2, wielkich strat dla Włochów odparte. W 
daryize granicznym Karyntyi i Tyrolu nie wy- 

y 0 się nic ważnego.
Naq Y iedeń, 27. czerwca. Urzędowo donoszą: 
"iepr anałem Monfalcone został wczoraj atak 
X ^acielski na południe od Sagrado odrzu-
H f oza tem trwały nad Soczą i na pozosta- 

Tontach tylko walki działowe.
• Zast. szefa szt. gen.: von Höfer, 
“alop; •

1 thie włoskiego torpedowca przez austr. 
łódź podwodną.

i W- j
p dna Jedeń, 27. czerwca. Urzędowo donoszą: 
" i 2 naszych łodzi podwodnych storpedowa- 

AlOpiła dnia 26. czerwca na północnem mo- 
"ryatyckiem włoską łódź torpedową.

Komenda floty.

120031 3105944331405üina ■ ■.
cie Sandomierza, Ostrowca, Mikołajowa 

* i Żydaczowa.
M8ol(iedeá, 24. czerwca. Urzędowo donoszą: 
tieni Położenie w Galicyi wschodniej jest nie- 
"owa ne. Na wschód i północny wschód od 
laz.".Są w toku walki z silnemi rosyjskiemi 

2 tylnemi.
adac.. górnym Dniestrem wzięto Mikołajów i 

ily Saw. W dół rzeki od Żydaczowa przedo- 
f Wojska sprzymierzone wśród zacię­

tych walk w kilku miejscach na północny brzeg 
Dniestru.

Między Wisłą a Sanem trwa dalej odwrót 
nieprzyjaciela.

Na północ od Wisły odrzucono rosyjskie 
straże tylne przez Kamienną.

Nasze wojska obsadziły Ostrowiec i San­
domierz.

Pościg Rosyan w kierunku Zawichostu 
i Ożarowa,

Walki między Haliczem i Żurawnem.
Wiedeń, 25. czerwca. Urzędowo donoszą; 

Między Haliczem i Żurawnem trwają dalej wal­
ki. Na północnym brzegu Dniestru zostały od­
parte kontrataki rosyjskie. Nasz atak postępuje 
naprzód. Zresztą położenie nad Dniestrem w 
dół Halicza, na wschód od Lwowa, koło Rawy 
Ruskiej i nad Tanwią niezmienione.

Południowy brzeg Sanu jest wolny od nie­
przyjaciół.

W Polsce ścigają sprzymierzone armie co­
fające się siły rosyjskie w kierunku Zawichostu, 
Ożarowa i Sienny.

Odparcie rosyjskich ataków nad Dniestrem.
Wiedeń, 26. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Grupa wschodnia armii Pflanzera odparła zno­
wu pomiędzy Dniestrem a Prutem natarcie da­
leko przeważających sił rosyjskich. W ciągu 
tych walk udało się nieprzyjacielowi przełamać 
nasz front w jednem miejscu. Idąc w nocy w 
kilku rzędach do ataku, podeszła przednia nie­
przyjacielska linia aż do naszych pozycyj, gdyż 
była zupełnie nieuzbrojona i trzymała do góry 
ręce na znak poddania się i dlatego też nie była 
ostrzeliwaną. Bezpośrednio przed pozycyami 
rzucili Rosyanie bomby ręczne, ukryte w kie­
szeniach, przeciw' naszym rowom strzeleckim, 
poczem tylne szeregi nieprzyjaciela szturmem 
poszły naprzód. Nadeszłe posiłki z naszej stro­
ny wyrzuciły po ciężkiej walce Rosyan znowu 
z pozycyj i wzięły kilkuset jeńców. Przez dzień, 
jako też dziś w nocy powtarzał nieprzyjaciel 
ataki w różnych miejscach frontu. Wszystkie te 
natarcia Rosyan odparte zostały wśród najcięż­
szych strat przeciwnika. Nasz front jest zupeł­
nie niezmieniony. Pułk honwed-huzarów nr. 6 
i kroacka obrona krajowa odznaczyły się prze- 
dewszystkiem w tych walkach. Na innych czę­
ściach frontu armii Pflanzera panuje spokój.

Na wzgórzach na północny zachód od Żu- 
rawna i koło Chodorowa trwają walki dalej. 
Sprzymierzone wojska wzięły sziurmem kilka 
miejscowości i -odparły rosyjskie kontrataki. 
Zresztą położenie w Galicyi jest niezmienione.

W Królestwie Polskiem wywiązały się wal­
ki na linii Zawichost-Sienno-Ilża.

Ponowne cofanie się Rosyan na całym froncie. 
14.171 jeńców w czterech dniach.

Wiedeń, 27. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Po klęsce pod L wowem i na południe od Lwowa 
cofnęli Rosyanie swe główne siły w kierunku 
wschodnim i ustawili się na wzgórzach na 
wschód od Dawidówki, na wschód od Miklaszo- 
wa i pod Jaryczowem Starym ponownie z zna- 
cznemi siłami. Na tym froncie wojska nasze po 
zaciekłych walkach zajęły przednie stanowiska 
nieprzyjacielskie, posunęły się na oddalenie do 
szturmu ku nieprzyjacielskim głównym stano­
wiskom i ostatecznie w licznych miejscach na 
nie wtargnęły. Mianowicie w odcinku przy i na 
południe od Bobrki został przeciwnik z łączą­
cego go kawałka frontu wyrzucony. Od dziś 
rana znajdują się Rosyanie na całym froncie w 
odwrocie. Także na północ od Żółkwi i na pół­
noc od Rawy Ruskiej umyka nieprzyjaciel przed 
ścigającemi go wojskami sprzymierzonemi. Nad 
górnym Dniestrem trwają walki dalej. Niemie­
ckie wojska, po zażartych walkach zdobyły 
szturmem wzgórza koło Bukaczowiec. Wzdłuż 
rzeki, od Halicza w dół i na granicy besarab- 
skiej panuje na ogół spokój.

W walkach z ostatnich dni sama tylko ar­
mia Böhm-Ermolliego wzięła do niewoli od d. 
21. do 25. czerwca 71 oficerów, 14.100 żołnierzy 
i zdobyła 26 karabinów maszynowych.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wkroczenie naszych wojsk do Lwowa.
Wiedeń, 24. czerwca. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Komendant armii jenerał 
Böhm-Ermolli z najściślejszym sztabem wkro­
czył wczoraj o godz. 4. po południu do Lwowa 
wśród maszerujących kolumn wojska. Miasto, 
którego wewnętrzna część prawie wcale nie zo­
stała przez nieprzyjaciela uszkodzoną, było su­
to udekorowane. W ulicach, z okien i z balko­
nów tysiące ludzi witało komendanta armii i 
wojsko z zapałem serdecznym i głębokim. De­
szczem kwiatów' zasypywano samochody. Z ust 
tysiąców wydobywały się raz po raz entuzya- 
styczne okrzyki: »Niech żyje nasz ukochany ce­
sarz! Niech żyją Austro-Węgry i zwycięska ar­
mia! Niech żyją nasi oswobodzi ciele!«

Przed gmachem sejmowym naczelny ko­
mendant został uroczyście przyjęty. Prof. Mar­
celi Chlamtacz, jako zastępca reprezentacyi 
miejskiej, wygłosił w języku polskim i niemie­
ckim gorącą mowę, która dała wyraz serdecznej 
radości mieszkańców z powodu wyswobodzenia 
Lwowa od wrogów. Dalej podniósł ich wypróbo­
waną miłość i wierność dla panującego' i wyra­
ził entuzyastyczny podziw dla czynów bohater­
skich zwycięskich armij sprzymierzonych, zwła­
szcza dla wojsk armii drugiej, która w brawuro­
wym ataku zdobyła Lwów. Komendant armii w
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gorących słowach dziękował za przyjęcie, wy­
raził radość, że powierzonej jemu armii było da­
ném odzyskać stolicę kraju dla ukochanego mo­
narchy. Zakończył okrzykiem na cześć cesarza. 
Słowa zwycięskiego wodza wywołały burzliwy 
entuzyazm. Olbrzymie tłumy odkrywszy głowy, 
wznosiły okrzyki, śpiewały hymn cesarski: był 
to hołd, który dla wszystkich, którzy mieli 
szczęście być obecnymi przy tern, pozostanie 
niezapomnianym. Przemawiali jeszcze prezes 
Strzelnicy i naczelnik żydowskiej gminy wyzna­
niowej. Długotrwałe okrzyki na cześć monarchy 
następowały po każdej mowie. Powszechna i 
najgłębsza radość i szczęście, najzupełniejsze 
zrozumienie dla wielkości historycznego mo­
mentu charakteryzowały ten uroczysty akt za­
jęcia stolicy Lwowa dla cesarza i króla, po krwa- 
wem, ale świetnem zwycięstwie nad wrogiem.

Po odzyskaniu Lwowa.
Chrystyania, 24. czerwca. Wojskowy współ­

pracownik »Morgenblad« pisze: Zajęcie Lwowa 
oznacza dla Rosyan nie tylko porzucenie całej 
Galicyi, ale także linii nad Wisłą, której Rosya- 
nie tak długo i uporczywie bronili. Przez to je­
dnak prawdopodobnie cała Polska wraz z War­
szawą wpadnie w ręce sprzymierzonych, co dla 
Rosyi byłoby olbrzymią stratą, zarówno mate- 
ryalną jak moralną. Ale widocznie nie pozostaje 
im inna droga wyjścia.

Wojna niemieCko-rosyjska.
Odwrót wojsk rosyjskich poza San i na lewym 

brzegu Wisły.
Berlin, 24. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Armia jenerała Linsingena przekroczyła 
Dniestr między Haliczem, który niepi zyjaciel 
jeszcze trzyma, a Żurawnem. Armia ta toczy 
gwałtowną walkę na brzegu północnym. Aż do 
okolicy na wschód od Lwowa i od Żółkwi od­
bywa się w dalszym ciągu pościg. Między Rawą 
Ruską a Sanem koło Ulanowa nie zaszło nic 
ważniejszego.

W kącie San-Wisła Rosyanie cofnęli się aż 
poza odcinek Sanu.

Także na lewym brzegu Wisły, na południe 
od Iłży cofnęli się Rosyanie w kierunku pół­
nocnym.

Na północny wschód od Kurszan (Kurlan- 
dya) Rosyanie zostawili przy odpartym przez 
nas ataku przeszło 100 jeńców. Nad Omulewem 
atak niemiecki doprowadził do zajęcia wsi Ko- 
paczyska.

W Polsce na południe od Wisły kilka ata­
ków nieprzyjacielskich rozbito.

Wojska sprzymierzone pod Chodorowem.

Berlin, 25. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Wojska generała-pułkownika Woyrscha 
przeszły w pościgu teren lesisty na południe 
od Iłży. Położenie w armii marszałka polnego 
Mackensena nie zmieniło się w swej istocie.

Na północny zachód od Halicza musiały 
części armii Linsingena cofnąć się na południo­
wy brzeg Dniestru przed przeważającymi kontr­
atakami nieprzyjacielskimi koło Martynowa. 
Dalej w górę rzeki postępujemy w ataku. Lewe 
skrzydło znajduje się pod Chodorowem.

Kopaczyska zostały opróżnione. Koło Ste­
gna wtargnęły wojska nasze w części nieprzy­
jacielskich linii i usadowiły się w nich silnie.

Sukcesy koło Przasnysza. Posuwanie się nad 
Dniestrem.

Berlin, 26. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południowy wschód od Oględy, na pół­
noc od Przasnysza zdobyto szturmem rosyjskie 
stanowiska i odparto rosyjskie przeciwataki. 
Przeszło 600 Rosyan wzięto do niewoli i zdoby­
to cztery karabiny maszynowe.

Armia Linsingena posuwa się naprzód na 
północnym brzegu Dniestru. Prawy brzeg utrzy­
muje jeszcze nieprzyjaciel koło Halicza. Od po­
czątku ataku nad tą rzeką ujęła armia 3500 jeń­
ców. Pomiędzy Dniestrem i w okolicy na wschód 
od Lwowa ściga się dalej.

Zajęcie wzgórz pomiędzy Bukaczowcami 
i Chodorowem.

Berlin, 27. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Niemieckie wojska zdobyły szturmem 
wzgórza pomiędzy Bukaczowcami i Chodoro­
wem. Nieprzyjacielskie stanowiska na północny 
zachód od Rawy Ruskiej zostały wzięte, przy- 
czem ujęto 3300 jeńców i zdobyto kilka karabi­
nów maszynowych. Także tutaj użyli Rosyanie 
swego sposobu przyzywania naszych wojsk ski­
nieniami i białemi chustkami, by potem do nich 
strzelać. Te rosyjskie oddziały zostały zni­
szczone.

Naczelne dowództwo armii.

Zniszczenie rosyjskiej łodzi podwodnej.
Berlin, 25. czerwca. Biuro Wolffa ogłasza: 

Dnia 22. maja na morzu Bałtyckiem rosyjska 
łódź podwodna, jak się zdaje typu »Akula«, zo­
stała obrzucona bombami przez niemiecki apa­
rat lotniczy. Skutków obrzucenia nie można by­
ło stwierdzić. Obecnie ze strony rosyjskiej przy­
znają, że łódź jest stracona.

Wojna niemiecko-francuska.
Ofenzywa Francuzów i Anglików.

Berlin, 24. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodnim stoku wzgórza Loretto wy­
parliśmy nieprzyjaciela ze zdobytego przez nie­
go przed kilku dniami kawałka rowu. Na połu­
dnie od Souchez walki trwają z powodzeniem 
dla nas dalej. Pozycyę »labiryntu« na południe 
od Neuville wczoraj utrzymano mimo gwałto­
wnego ataku nieprzyjacielskiego. Na wzgórzach 
Mozy przyszło do dalszych zaciętych starć. Za­
braliśmy dalszych 150 jeńców francuskich do 
niewoli. Nieprzyjaciel poniósł nadto przy dwu 
nieudanych atakach znaczne straty. Ataki na 
zabrane przez nas wzgórze koło Bandesapt od­
parliśmy. Liczba jeńców podwyższyła się o 50.

Berlin, 25. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: W walce z blizka, na południe od Souchez, 
zdobyliśmy kilka karabinów maszynowych. 
Wielokrotne natarcia nieprzyjacielskie na po­
zycyę labiryntową zostały odparte. Na zacho­
dnim krańcu Argonów złamał się atak francu­
skiego batalionu z ciężkiemi stratami. Zdobyli­
śmy dalsze trzy karabiny maszynowe i trzy 
przyrządy do rzucania min. Na wyżynie Mozy 
spełzły na niczem ataki nieprzyjacielskie na za­
chód od Tranches.

Berlin, 26. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: W walkach z blizka, prowadzonych od 
wielu dni bez przerwy o znajdujące się jeszcze 
w ręku nieprzyjaciela nasze stanowiska na pół­
noc od Souchez i w połowie drogi Souchez-Neu- 
ville, zostały dzisiaj w nocy resztki Francuzów 
z naszych rowów wyrzucone.

W Szampanii, pod Souain, rozsadziliśmy 
części nieprzyjacielskich stanowisk. Na wzgó­
rzach Mozy, na zachód od Combrs, złamały się 
francuskie ataki prawie już wszędzie w naszym 
ogniu. Gdzie nieprzyjaciel wtargnął w nasze ro­
wy, został z wielkiemi stratami w walce ręcznej 
wstecz odrzucony. Przeciwnatarciem zdobyli­
śmy naprzód wysunięte nieprzyjacielskie stano­
wisko.

Berlin, 27. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Obok katedry w Arras została przez nas 
ostrzeliwaną nieprzyjacielska artylerya. Skład 
amunicyi wyleciał w powietrze. Na wzgórzach 
Mozy zaskoczyliśmy wczoraj nieprzyjaciela ata­
kiem na wzgórze tuż na południowy zachód od 
Les Esparges. Po krótkiej walce było ono w na- 
szem ręku. Wszystkie usiłowania przeciwnika, 
przedsiębrane przez całą noc w celu odebrania 
wzgórza, nie powiodły się. Nasza zdobycz pod 
Ban de Sapt podniosła się do 268 jeńców, 2 dział 
rewolwerowych, 5 karabinów maszynowych, 
7 mniejszych i większych miotaczy min.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko-niemiecka.
Zaatakowanie łodzi podwodnej

Dzienniki angielskie donoszą, że parowiec 
»Cameronia«, który w niedzielę przybył z No-

wego Jorku do Liverpoola, opowiada, że w dr 
dze zaatakował niemiecką łódź podwodną, K 
ra nie pokazała się więcej. O dalszych jej losae 
nic mu nie wiadomo.

Storpedowanie ang. krążownika »Roksburgh

Rotterdam, 25. czerwca. Angielska admi[ 
licya donosi: Pancernik »Roksburgh« z0S. 
trafiony torpedą 20. czerwca na morzu Poi11 
enem, nie został jednak poważnie uszkodzon 
Pancernik mógł o własnych siłach dalej plyn 
Nikogo nie zraniono.

Biuro Reutera donosi: Fińska bryganty. 
»Leo« została we wtorek zatopiona przez 2 
miecką łódź podwodną w pobliżu wyspy F. 
(na północ od Szkocyi). Załodze pozostawi, 
15 minut czasu do opuszczenia statku. Zabra 
duński statek »Lerwich«.

Nojna W i ‘Z
Walki na Kaukazie i koło Dardaneli.

Konstantynopol, 24. czerwca. Główna k“ 
tera donosi: Na froncie kaukazkim wojska 
sze zajęły wczoraj koło Olty po gwałto"., 
walce górę Karadak wysokości 2900 metr. 
Nieprzyjaciel uciekł w kierunku wschodi11 
zostawił setki skrzyń z amunicyą i wiele inn 
materyału wojennego. to

Na froncie dardanelskim koło Ariburnu g 
pedowiec nieprzyjacielski został wczoraj trag 
ny dwoma granatami naszej artyleryi i 111 
się cofnąć. -

W bitwie koło Sedil Bahr, która rozPe, 
ła się dnia 21. b. m. i trwała prawie 24 é°° 
nieprzyjaciel czynił olbrzymie wysiłki przy k 
mocy artyleryi. Udało mu się chwilowo uz)ie 
część naszych rowów strzeleckich na e tk 
skrzydle, ale po zaciętych walkach wS2)3-2 
okopy znowu odebraliśmy i zadaliśmy nieP 
jacielowi ciężkie straty. te

Konstantynopol, 25. czerwca. Agencyo,c 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na I. 18 
kaukaskim odoarł jeden z naszych oddzog 
tylną straż nieprzyjacielską koło Kale 
Nieprzyjaciel zagroził 23. czerwca kontrata b 
nasze pozycye. Atak nieprzyjaciela, ktor) B 
zmuszony do cofnięcia się w kierunku Ka 
ga, został odparty. .111

W Dardanelach pod Sedil Bahr i Ar* }ov 
odbywały się z przerwami słabe walki dz1 
i piechoty. , „mi

Na innych frontach położenie nie 
nione. dov 

Konstantynopol, 27. czerwca. Ur?f g 
donoszą: Na froncie kaukazkim, w okolic)ert 
leghas, usiłuje cofający się nieprzyjaciel " a 
mać się na przygotowanych stanowiskac 'yd 
uniknąć cofnięcia swojego prawego skT2ost 
Na froncie dardanelskim, pod Ariburnu, ab 
nieprzyjacielski okręt transportowy koło 2ost 
tepe zatopiony pociskami. Równocześnie dow 
ła ugodzoną nieprzyjacielska łódź torP.uja 
oraz parowiec transportowy, wyłado“ d 
amunicyę, który wskutek wynikłego poża 
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siał się oddalić.się OddallCs :oo1
Na południe od Sedil Bahr zostały "‘Stra 
s a_ g_ g__ • Iojacielskie ataki ze stratami odrzucone, erw 

nieprzyjacielskie w bitwie z dnia 21. cZ
oceniają ponad 7000. ee

Pożyczka 305 milionów marek.
Ü 0

Wiedeń, 23. czerwca. Komisya kontrazel 
gów państw. Rady państwa odbyła POSae n 
na którem min. skarbu br. Engel doniósł« kops 
dzy austryackim zarządem finansów a aws 
cyum banków w państwie niemiecki ein2305 । 
została umowa o pożyczkę w wysokości osc 
lionów marek. Pożyczka ma w szczegóły pl 
celu dostarczenie środków pieniężnych 
ności zagraniczne.

1neg0sOdezwa rosyjskiego sztabu ienere. Mai 
Londyn, 23. czerwca. Podług »Daily pul 

w Petersburgu ogłoszono na placach kton 
cznych plakaty sztabu jeneralnego, W -upel 
wzywa się naród, aby się zachował “zedo 
spokojnie i oświadcza się, że tylko u cyi i 
wiadomości dają prawdziwy obraz sytusa ty 
krążące pogłoski o katastrofie szerzone 
przez ludzi tchórzliwych i złych. Sztab }e
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•stwierdza, że sytuacya co do zaopatrzenia w 
amunicyę z każdym dniem się poprawia, oraz że 
Rosya ma do dyspozycyi olbrzymie rezerwy 
młodych ludzi. Sztab jeneralny zwraca jednak 
uwagę, że minie jakiś czas, nim Rosya będzie 
mogła wdrożyć silną ofenzywę.

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
Berlin, 27. czerwca. »Nationalzeitung« do- 

nosi: Wedle wiadomości, otrzymanych przez 
»Extrablatt« z wiarygodnego źródła z Rosyi, 
Położenie w Rosyi 'staje się krytycznem i bar- 
dzo groźnem. Z środkowych gubernii nadchodzą 
wiadomości o odnawianiu się ruchu rewolucyj- 
nego. W Kijowie doszło do krwawych starć, 
przy których wiele osób zostało zabitych i ra- 
hionych. Wojska, które miano wysłać dalej, 
Fofnieto z powrotem dla wzmocnienia wojsko- 
Wego pogotowia wewnątrz państwa.

Sędzia jest tam, w górze!
Paryska »Liberte« ogłasza rozmowę Papie- 

ża ze współpracownikiem pisma Lapatie. Pa- 
pież przypomniał naprzód o swych rozmaitych 
krokach na rzecz pokoju i ubolewał, że nic nie 
może uczynić celem przyspieszenia końca woj- 
ny. Papież potępia wszelką niesprawiedliwość, 
skądkolwiek ona pochodzi. Ale nie byłoby po- 
Żytecznem, ani pożądanem powagę papieską 
Wprowadzać do sporu stron wojujących. P a - 
Pież nie może w Watykanie prowa- 
dzić stałych rokowań ani śledztw. 
Na zapytanie Lapatiego, czy potrzebnem jest 
Przeprowadzenie dochodzenia celem dowiedze- 
hia się, czy neutralność Belgii została naruszoną, 
Odpowiedział Papież: To było podczas pontyli- 
katu Papieża Piusa X., poczem dodał: Niemcy i 
Austryacy zaprzeczają wszelkim przeciw nim 

Podnoszonym zarzutom i podnoszą ze swej stro- 
skargi. Biskup Cremony zapewnia, że wło- 

ska armia 18 austryackich księży zabrała jako 
Zakładników. Austryaccy biskupi zapewniają, 

Że rosyjska armia brała księży katolickich jako 
Zakładników. Niemcy zapewniają, że ludność 
Louvain strzelała do ich wojska i oświadczają, 
że Francuzi mieli stacyę obserwacyjną na wieży 
katedry w Reims. Z drugiej strony oświadczyli 
Zastepcy siedmiu kongregacyj belgijskich kar- 
dynałowi sekretarzowi stanu, że w swych kon- 
Eregacyach nie mają do zanotowania żadnego 
aktu gwałtu. Papież powiedział dalej: »Odbudu- 
jemy bibliotekę w Louvain i przyczynimy się 
do odbudowy katedry. Każdy strzał do katedry 
w Reims znajduje oddźwięk w mem sercu, ale 
iszczę nie nadeszła godzina, celem dowiedzenia 
się prawdy wobec tych sprzecznych twierdzeń. 
Watykan nie jest sądem. Nie wydajemy wyro- 
ków. Sędzia jest tam w górze!

Lapatie mówił następnie o uwięzieniu kar- 
dynała Merciera i zatopieniu »Lusitanii«, na co 
Papież odpowiedział: Co do kardynała zadziwię 
Pana. Nie był on nigdy uwięzionym i może we- 
dług swego upodobania w swej dyecezyi poru- 
Szać się. Otrzymałem od jeneralnego gubernato- 
ra Belgii jenerał-pułkownika Bissinga list z za­
pewnieniem, że w przyszłości z największą 
energią wystąpi przeciw wszelkim aktom gwal- 
tu wobec kościołów i sług bożych.« Głęboko 
Wzruszony oświadczył Papież: Nie znam ża- 
dnego straszniejszego czynu, jak zatopienie »Lu- 
Sitanii«, ale czy pan sądzi, że blokada, mająca 
Ta celu wygłodzenie milionów niewinnych lu- 
dzi, pochodzi z ludzkich uczuć?«

Wreszcie dodał Papież: Możliwe jest, że po 
skończonej wojnie wydam sillabus z zebranymi 
doktrynami kościelnemi o zwyczajach wojen- 
nych, o prawach i obowiązkach prowadzących 
Wojnę na przyszłość. Znajdzie się w tern niewąt­
pliwie potępienie wszystkich podczas wojny do- 
Konanych zbrodni.

Z oswobodzonego Lwowa.
» Pryska straszna troska, jaka gnębiła nas, 
—wów wyszedł z odsieczy względnie obronną 
"eką. Przygniata nas tylko wiadomość o wywie- 
Zleniu prezydyum miasta przez Moskali. Wy- 
wieziono zasłużonego dla Lwowa i kraju burmi- 
Strza dra Tadeusza Rutowskiego, rektora Uni- 
Wersytetu lwowskiego dr. Becka, superyora OO. 
' ezuitów ks. Sopucha, radców sądu Lubienie- 
ciego, Sosnowskiego i Romana Lewickiego, 
(ostatni przewodniczył w .procesie o zdradę 
‘anu przeciw Bendasiukowi i tow.) Dalej wy­

wiezieni zostali: prezes kahału dr. Diamand, 
właściciel drukarni Artur Goldmann, lekarz dr. 
Zioń, adwokat dr. Fedak, radca magistratu Bań­
kowski, inspektor szkolny dr. Kociuba, kustosz 
ruskiego Muzeum Narodowego dr. Hilary Świę­
cicki, inż. Wydziału krajowego Baczyński, dr. 
Bohdan Barwinski; radni miasta Lwowa: Kau- 
czyński, Józef Schirmer, Michał Töpfer, Wcze- 
lak, Włodzimirski; dyrektor archiwum miejskie­
go dr. Aleksander Czołowski.

Druga smutna wiadomość opiewa, że dwo­
rzec lwowski, wspaniałe dzieło nowoczesnej ar­
chitektury, został przez Rosyan spalony. Oto, 
co pisze o tem lwowska »Gazeta codzienna«:

»Tysiączne tłumy wyszły oglądać to gro­
źne dzieło zniszczenia. Gęste kłęby dymu bu­
chają w przestworze, cisną się w oczy widzów 
i ścielą się po chodnikach... Dopalają się maga­
zyny kolejowe, wagony, hala maszyn, warsztaty. 
Kilkanaście ognisk piekielnych pali się równo­
cześnie. Płoną beczki smolne, całe sągi drzewa 
oblane naftą. Wszystko gore! Motłoch lwowski 
ruszył ze swych kryjówek, aby grabić!...

»W miejscu pięknych warsztatów kolejo­
wych sterczą nagie, opalone mury, szyby wszy­
stkie popękały od wybuchów, ziemia naokół za­
bieliła się od papierów urzędowych.

»Poczekalnie pasażerskie odarte i spalone, 
z akcyzy tylko kupa gruzów.

»Tylko sam budynek dworca ze swą wspa­
niałą halą peronową wytrzymał nacisk dyna­
mitu, popękało wprawdzie oszklenie, lecz fun­
dament ze strukturą oparł się, nie zmógł go dy­
namit. Zabudowania sąsiednie, poczta, domy, 
w których mieszkali kolejowcy, ograbione i spa­
lone.«

Dalej donosi »Gazeta Codzienna« z dnia 23. 
czerwca:

Wycofujące się ze Lwowa wojska rosyjskie 
zostawiły w kilku miejscach rozbitków, którzy 
poczęli strzelać do wkraczających naszych 
wojsk. Strzelanina trwała niemal całą godzinę. 
Z wojska naszego nikt nie został raniony — pa­
trol pojmano.

Gubernator wojenny wojsk rosyjskich hr. 
Szeremietiew odjechał wczoraj (wtorek, 22. b. 
m.) o godz. 9. automobilem. Kilka chwil przed­
tem oficer polowej żandarmeryi w towarzystwie 
kozaka usunął chorągiew rosyjską z ratusza i 
Kopca Unii Lubelskiej.

We Lwowie krążą pogłoski, iż Rosyanie po­
nieśli w okolicach Lwowa straszną klęskę. Stra­
cili oni tam około 250.000 ludzi. Tylko w jednym 
dniu (22. czerwca) wzięło nasze wojsko koło 
Brzuchowic około 30.000 żołnierzy rosyjskich z 
większą ilością armat.
uuuuauuususauuauuausasaaaasaaaaas

Z Cieszyna i okolicy.
C. k. urząd pieczy wojennej wysłał w tych 

dniach do Szanownych urzędów gminnych Ślą­
ska następującej treści odezwę: »C. k. urząd 
pieczy wojennej w Cieszynie postawił sobie za 
zadanie obdarowanie śląskich pułków w ka­
ždém miesiącu walki większymi darami. Nale­
żałoby, żeby i wioski nasze wzięły udział w tej 
akcyi i zasilały urząd pieczy darami na ten cel; 
przyjmuje się dary w naturze, jak n. p.: bieliznę, 
cygary, papierosy, sok owocowy, czekoladę i t. 
p., jako też datki pieniężne. Ażeby także i tym 
kołom wiejskiej ludności, która powyższych na- 
turaliów za mało posiada, dać sposobność bra­
nia udziału w tej patryotycznej akcyi, postano­
wił c. k. urząd pieczy wojennej w Cieszynie 
przyjmować także jako dary środki żywności, 
jak: mleko, masło, jaja, zboże, mąkę, chleb i t. d. 
Artykuły te, o ile nie mogą być użyte dla żoł­
nierzy w polu, zostaną po pełnych cenach war­
tości sprzedane a dochód obrócony na zakupie­
nie darów dla naszych żołnierzy w polu. Sza­
nowny urząd gminny prosi się o poparcie dzia­
łalności urzędu w tym kierunku przez wpływ 
swój na obywateli wioski. Wszystkie przesyłki 
do składnicy w Cieszynie są tak koleją, jako też 
pocztą wolne od opłaty, jednakże z wzmianką. 
»Dary dla żołnierzy w polu«. Cieszyn, w czerw­
cu 1915. Kierownik składnicy: dr. Wohrizek 
m. p.« Przytaczając brzmienie powyższej ode­
zwy szerokim kołom ludności wiejskiej, mamy 
nadzieję, że ofiarny lud Śląska weźmie w tej 
humanitarnej akcyi żywy udział.

Metal wojenny. W składnicy c. k. urzędu 
pieczy wojennej w Cieszynie złożyły w dalszym 
ciągu metal wojenny następujące gminy, wzglę­
dnie kierownictwa szkół: Rzeka 1 kg, Karpętna

32 kg, Żywocice 40 kg, Stanisłowice 50 kg, Puń- 
ców 90 kg, Cierlicko Dolne 7 kg, Olbrachcice I. 
110 kg, Dzięgielów 5 kg, Grodziszcz 60 kg, Wę- 
drynia 58 kg, Łyżbice 116 kg, Kocobędz 100 kg, 
Koniaków 51 kg, Leszna Dolna 60 kg, Krasna 
41 kg, Sibica 35 kg, Szumbark 111 kg, Leszna 
Górna 50 kg, Ropica 58 kg, Błędowice Dolne 
100 kg, Oldrzychowice I. 93 kg, Szebiszowice 
50 kg. Z dotychczasowego zbioru odesłano już 
na miejsce przeznaczenia 4000 kg. Urząd pie­
czy wojennej, dziękując za powyższe dary, prosi 
o dalsze składanie metalu wojennego w skła­
dnicy dla Śląska wschodniego, Cieszyn, ul. Cię­
żarowa.

Ważne dla uchodźców z Galicyi. C. k. mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych upoważniło 
wszystkie starostwa do wydawania legitymacyj 
uchodźcom na powrót do Galicyi aż do następu­
jących obszarów włącznie: są to starostwa: 
Mielec, Kolbuszowa, Rzeszów, Brzozów, Do­
bromil, Stary Sambor, Turka, Skole.

Ostrzeżenie. W niektórych okolicach włó­
czą się podejrzani oszuści, którzy wmawiają w 
wieśniaków, że wkrótce zostanie zaprowadzony 
wysoki podatek od drobiu. Na tej podstawie w 
wielu wypadkach udaje im się wyłudzić drób po 
nizkich cenach, a następnie sprzedają go po wy­
górowanych obecnie panujących cenach, czyli 
po prostu uprawiają lichwę. C. k. Starostwo 
zwraca na to uwagę rolników; w poszczególnych 
wypadkach takiego oszustwa wystąpi przeciw 
winnym z całą surowością.

»Czerwony Krzyż« na Śląsku. W czasie 
świąt wielkanocnych miało towarzystwo »Czer­
wonego Krzyża« na Śląsku 41.541 członków. Na 
Zielone Święta miał »Czerwony Krzyż« 42.776 
członków, wykazuje zatem przyrost 1213 człon­
ków w ciągu miesiąca. Ciągły przyrost nowych 
członków od 9 miesięcy świadczy wymownie, 
jak głęboko przyjęło się u ludności hasło: kto 
ma więcej dochodu jak zwykły nadziennik, niech 
przystąpi do »Czerwonego Krzyża« z przynaj­
mniej najmniejszą wkładką 2 K. Hasło to posta­
wiło śląskie towarzystwo »Czerwonego Krzyża« 
na pierwszem miejscu w Austryi. Z dumą i z 
wielkiem zadowoleniem należy to stwierdzić, z 
zadowoleniem należy też podnieść tę okoli­
czność, że »Czerwony Krzyż« utrzymuje w kra­
ju znaczną ilość szpitali, w których tyle tysięcy 
naszych rannych żołnierzy znajduje staranną 
opiekę. Zadania »Czerwonego Krzyża« są co­
raz większe w wojnie obecnie światowej, która 
nawiedziła swym pożarem nowe terytorya. Mu- 
simy przeto tem usilniej starać się o wzmocnie­
nie »Czerwonego Krzyża« w Austryi i dalej 
werbować nowych członków, aż osiągnie się ten 
rezultat, że każdy mężczyzna i każda kobieta 
staną się członkami »Czerwonego Krzyża«. Z 
wykazów członków w kraju wynika: Na czele 
stoi miasto Bielsko z 18% mieszkańców (3357 
członków na 18.568 mieszkańców). Potem mia­
sto Frýdek z 9,7 % (956 członków na 9876 mie­
szkańców). Potem następują starostwa: Bielsko 
z 9,2%, Karniów z 7,9%, Opawa z 7,9%, miasto 
Opawa z 6,3%, starostwo Freudenthal z 5,8%, 
Frywałd z 5,7%, Bielowiec z 4,3%, Frysztat z 
3,4%, Frýdek z 3,2%, Cieszyn z 2,3%. W prze­
cięciu wynosi zatem liczba członków 5,6% lu­
dności, to jest że każdy 18. mieszkaniec Śląska 
jest członkiem »Czerwonego Krzyża«.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złożyli: Urząd parafialny w Brennej 40 K; 
składka zebrana przez ks. Nowaka, proboszcza 
w Mazańcowicach 53 K; p. Fr. Koczwara, emer. 
dyrektor w Piotrowicach 50 K; p. Kotula w By­
strzycy ze składki 20 K.

Na rzecz zniszczonych wojną mieszkańców 
Limanowy. Komitet opieki i pomocy grupy Po­
lek w Cieszynie podaje do wiadomości, iż ze 
zbiórki w kościele parafialnym dnia 30. maja 
uzyskał kwotę 206 K 28 h. Z tej sumy 200 K 
przeznaczył na dotkniętych klęską wojny i po­
żogi mieszkańców powiatu limanowskiego, do­
łączył z funduszów Komitetu 50 K; pp. Karolo­
wie Radoccy złożyli na ten cel 10 K, Zbyszek 
Nakęski zebrane 47 h, łącznie 260 K 47 h, prze­
słano przez pocztową kasę oszczędności Komi­
tetowi limanowskiemu na ręce p. Józefa Beka, 
sekretarza Rady powiatowej w Limanowej. 
Przewielebnemu ks. msgr. Sikorze za łaskawe 
udzielenie pozwolenia na zbiórkę,, wszystkim 
Paniom, które z taką gotowością podjęły się 
kwestowania, oraz szlachetnemu ludowi ślą­
skiemu, który tak chętnie śpieszy zawsze z gro­
szem ofiarnym, składa Komitet gorące podzię­
kowanie. Nadto zwracamy się jeszcze raz z pro-
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śbą o nadsyłanie letnich ubrań, bluzek i t. p. 
pod adresem »Taniej kuchni«, ul. Prutka 16. Z 
każdego, na pozór nawet małej wartości ubra­
nia da się jeszcze coś przerobić dla dzieci, ka­
żda letnia bluzka jest poszukiwana. Niektóre 
biedne rodziny uzyskały pozwolenie osiedlenia 
się po wsiach okolicznych, gdzie pomagają w ro­
botach polnych; kobiety i dzieci proszą o odpo­
wiednią do pracy odzież. — Za Komitet: K. Do­
magalska, przewodnicząca; St. Michejdowa, se­
kretarka.

Na »Macierz Szkolną« zebrali na weselu p. 
Pawła Żebroka z Mistrzowie z p. Zuzanną Bił- 
kówną z Krasnej starostowie weselni pp. Że- 
brok, nauczyciel wydziałowy z Orłowej i Jan 
Gembala, rolnik z Gumien, 28 K. »Szczęść Bo­
że Młodej Parze!«

Wyrok sądu wojennego. C. k. krajowe prę­
ży dyum śląskie ogłasza: Robotnik Franciszek 
Berka, dnia 25. kwietnia w Jestrzebach, powiat 
Hohenstadt urodzony, do Zautke, pow. Hohen­
stadt przynależny (wedle swego zeznania pod­
dany amerykański), religii katolickiej, rozwie­
dziony, przedtem karany, został dnia 14. czerw­
ca 1915 wyrokiem prawa wojennego c. k. sądu 
potowego obrony krajowej przy c. k. komendzie 
krakowskiej w Mor. Ostrawie skazany na karę 
śmierci przez powieszenie, a to za dwukrotne 
publiczne wypowiedzenie się dnia 5. maja 1915 
w gospodzie w Groß-Heilendorf, pow. Hohen­
stadt, które to wynurzenia się zawierały zna­
miona zdrady stanu i naruszenia publicznego 
spokoju. Wyrok sądu doraźnego został po za­
mienieniu kary śmierci przez powieszenie na ka­
rę śmierci przez rozstrzelenie w dwie godziny 
po ogłoszeniu wykonany.

Z Karwiny, (Spóźnione.) Dnia 13. b. m. 
odbył się tu przy bardzo wielkim udziale po­
grzeb ś. p. J. Mullera, kierownika 5-klasowej 
szkoły dla chłopców przy starym kościele. 
Zmarły pełnił od wybuchu wojny służbę wojsko­
wą przy straży kolejowej. Tam nabawił się cho­
roby, której też po dłuższych cierpieniach uległ. 
N. o. w p.!

Z Niem. Lutyni. Dyrektor tutejszej polskiej 
szkoły wydziałowej, p. Alfred Korczak Horo- 
dyski, wysłał do prezydenta gal. Rady szkolnej 
krajowej Dembowskiego następujący telegram: 
»Witając radosną wieść oswobodzenia stolicy 
kraju — ukochanego Lwowa — przez bohater­
skie wojska nasze jako błogą zapowiedź rychłe­
go zakończenia dotychczasowej tułaczki naszej, 
zasyłam Ci Jaśnie Wielmożny Panie Prezyden­
cie imieniem swojem i osiadłego tu na Śląsku 
nauczycielstwa galicyjskiego jak najgorętsze 
»Bóg zapłać!« za nieobliczone trudy i prawdzi­
wie ojcowską opiekę w tej tak strasznej doli na­
szej. Ten piękny przykład Ukochanego Zwierzch­
nika — jak spieszyć z zaparciem się siebie sa­
mego potrzebującym z pomocą — zachowamy 
na zawsze we wdzięcznej pamięci. Przyświecać 
on nam będzie nieustannie w pracy, do której — 
jak dotąd pod światłem kierownictwem Wyso­
kiej c. k. Rady — na pomyślność Ojczyzny i Mo­
narchii wzdychamy. — Alfred Korczak Horo- 
dyski, dyrektor poi. szkoły wydziałowej w Nie­
mieckiej Lutyni.

Polskie gimnazyum realne w Orłowej, zało­
żone i utrzymywane przez »Macierz Szkolną« i 
»Towarzystwo Szkoły Ludowej«, otrzymało jak 
w latach poprzednich prawo publiczności na rok 
szkolny 191415 na mocy rozp. c. k. ministerstwa 
wyznań i oświaty z d. 8. czerwca 1915, 1. 16232. 
Przeprowadzona przez c. k. inspektora krajo­
wego wizytacya zakładu wykazała, że zakład 
ten pomimo ciężkich warunków, w jakich w tym 
roku musiał pracować, w zupełności odpowie­
dział swemu zadaniu i jak w latach poprzednich 
zyskał wyrazy uznania ze strony swej przełożo­
nej władzy, W roku szkolnym 1914/15 istniało 
w zakładzie 6 klas i dwa oddziały równorzędne, 
do których uczęszczało 310 uczniów i 5 uczenie. 
W roku szkolnym 1915 16 zostanie otwarta kla­
sa VII. Nąleży się spodziewać, że napływ 
uczniów do zakładu w tym roku będzie tak li­
czny, jak dotychczas.

Z Puńcowa. (Zgon.) Dnia 19. b. m. zmarł 
w szpitalu rezerwowym w Marmaros-Sziget na 
Węgrzech wskutek odniesionych ran na galicyj- 
skiem polu walki puńcowski gospodzki p. Pa­
weł Kleis i tam też został pogrzebany. Ś. p. 
Kleis miał przez szereg lat wynajętą restaura- 
cyę w Cieszynie przy ul. Prutka.

Z Mor. Ostrawy, Dnia 23. b. m. zmarł po 
ciężkiej i długiej chorobie, opatrzony św. Sakra-

mentami, ś. p. Antoni Zajchowski, starszy inży­
nier górniczy, były kierownik kopalni witkowi- 
ckiego gwarectwa węglowego w Mor. Ostrawie. 
Kresy nasze ponoszą drugą z rzędu stratę w 
ostatnim czasie, bo niedawno donosiliśmy o 
śmierci na polu walki ś. p. Romana Brzezow- 
skiego.

Rozmaitości.
Słonie i nosorożce na włoskim terenie wo­

jennym. W »Giornale d'Italia« proponuje pe­
wien oficer włoski, aby użyto słoni z ogrodu 
zoologicznego w Rzymie do przewożenia cięż­
kich armat i amunicyi, w górach zaś nosoroż­
ców jako awangardy przy atakach na pozycye 
nieprzyjacielskie do przełamywania zapór z 
drutu kolczastego.

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richtera 
Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »Anker- 

Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym środ- 
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze za­
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumatyźmie, 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach w 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie tego 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego pre­
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym domu. 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy prze­
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawieni na 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na prze­
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, gajowi, 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza także tu­
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla żoł­
nierzy w polu jest 4nk er - Liniment, nie­
zbędnym środkiem; można go wygodnie posłać 
jako list połowy. Otrzymać można w aptekach lub wprost 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem«, Praga, I., ul. 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka.

Ranni, zabici i zajęci. Lista strat nr. 194.: Bartel- 
mus Alfred, porucznik w rez. z Bielska, ranny; Poppe 
Włodzimierz, porucznik z Pol. Ostrawy, ranny; Carbol 
Stanisław z Pisarzowic (pow. Biała), ranny; Jablůnka 
Emil z Mor. Ostrawy, ranny; Kubieniec Tomasz z Żywca, 
zabity; Kubin Jan, saper z Frysztatu, zajęty; Lorenz Jan 
ze Sporysza (pow. Żywiec), ranny; Prochownik Jan ze 
Starej wsi (pow. Biała), ranny; Stanisz Piotr z Piotrowic, 
ranny: Suchanek Karol z pow. frysztackiego (miejsco­
wość nieczytelna), ranny; Ziajka Jan z Riedziechowa (p. 
Żywiec), ranny. — Z a j ę c i : z p. p. nr. 100.: Antonik 
Jan z Mazańcowic (szpital rezerwowy w Wrnjlci, Ser­
bia); Billitzer Rudolf z Drogomyśla (szpital garnizonowy 
w Prisztinie, Serbia); Chraścina Michał z Wisły (Nisz, 
Serbia); Drozd Jan z Ustronia (Petropawłowsk, gub. k- 
molińsk. Sybir); Foldyna Augustyn z Morawki (szpital 
rezerw, w Vrnjici, Serbia); Kiszą Adam z Gutów (Zjedno­
czony szpital ewakuacyjny nr. 30 w Niżnym Nowogro­
dzie, Rosya); Król Wiktor z Dziećmorowic (Petropaw­
łowsk, gub. Akmolińsk, Sybir), tożsamość osoby nie jest 
dokładnie stwierdzona); Łysek Józef z Piosku (Żitkovać. 
Serbia); Matuszynski Józef z Żywocie (szpital garnizono­
wy w Skopi je, Serbia); Maroch Franciszek z Bartowic 
(Żitkovac, Serbia); Motyka Jan z Karpętnej (Barnaul, 
gub. Tomsk, Sybir); Mucha Jan z Wapienicy (Skoplje, 
Serbia); Piekarczyk Paweł ze Zarzecza (szpital rezerw, 
w Veles, Serbia); Pospiech Fr. z Mistku (połączony szpi­
tal ewakuacyjny nr. 82 w Charkowie, Rosya); Roman Je­
rzy z Nieborów (szpital garnizonowy w Prisztinie, Ser­
bia); Skrabisz Herman z Dąbrowej (Nisz, Serbia); Stach 
Franciszek z Górnych Domasłowic (Niżny Nowgorod, Ro­
sya); Szkandera Józef z Boconowic (Żitkovac, Serbia); 
Szlauer Paweł z Wędryni (Nisz, Serbia); Paweł Zając z 
Nierodzimia (Caricyn, Rosya); Masłowski Wincenty z 
Piotrowic (z listy nr. 134), był ranny, wyzdrowiał (Nisz, 
Serbia); Polok Andrzej z Wisły (z listy nr. 184), ranny i 
ujęty (Zajczar, Serbia).

CZELADNIK KOLARSKI
poszukuje pracy.

JÓZEF DURAJ, Goleszów.

Pomocnika kołodziejskiego
przyjmie zaraz 

arcyks. Zarząd ekonomii w Haźlachu, p. Cieszyn.

Wydawca: Ka. Józel Londzin w Cieszynie.

CHŁOPAKA
do posługi poszukuje 

KSIĘGARNIA »STELLA« w CIESZYNIE.

Franciszek Branka we Frysztacie nr. 437 
poszukuje 

dobrego czeladnika, 
do wyrobu rur do studzien, kamieni, schodów 

betonowych, ram grobowych i t. d.

Do wysyłania pocztą połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -*L poleca: Ts Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatniel), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

? Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Mie mabožeristwo w czas wojny 
w pieśniach i modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„Habożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących sio na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo b. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Karola AIlnocha
VB

BE

as

kawiarnia narodowa
Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Te), nr. 180

s 
g‘Dre B.

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie 1 cieszyńskie, piwo cesarskie 
Bogaty rkład win bntelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL ALLNOCH, hawiarz
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znakomicie wypróbowanem dla żołnierzy w polu I 
w ogólo dla każdego najlepszem 

wcieraniem uśmierzajacem ból
przy zaziębienlach, reumatyzmie, podagrze, Influ- 
eney, przy bolaoh gardła, piersi i pleców i.t.d. Jest

Dra Richtera

Kotwiczny-Liniment.
zn stępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K —*80, 1*40, 9-—.
Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednio 6 

aprowadzić można me
r. nutek i Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" A I A

Praga I. Elisabeth Strasse 5. 17
Codzinnna wysyłkn.,

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną puręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela
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Czeki pocztowa 

na żądanim.
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pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność <
i płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

przyjmuje

((()0)0
Czeki pocztowe 

na żądanie.

@()00(

Odpowiedzialny redaktor: J. Polal

Cenn 
Baloroe. 
36roczi

Wartal
Bez 

Caloroc: 
P6lroc2 
-Yertal 
Ror

D

Ulu
Wal 

pw "oloże lione 
%ynny wsyst

^Us> 
cencia 820.

Na Y

is 
4

"ach.

PWi s 

$ 

— 

V- p> kł?01

Posc

ym velduja
p

Vo

I



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

““ « przesyłką pocztową:
Ubocznie 
skocznie .
' ‘artalnie

7 K — 
3 » 50 
1 » 75P

ez przesyłki pocztowej: 

reeceernee. . : - 
~ertalnie .... 1 » 50 

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

płaci się 
(rządka) 
razowem

Za
20

ogłoszenia
halerzy od wiersza

drobnego, przy kilke- 
umieszczeniu znaczni« 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 2. lipca 1915 Nr. 53
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■W Pamiętajmy o skladkach na „Opiekę nad kształcącą się mlodzieżą katolicka im. błog. Melchiora rodzieckiego“ w Cieszynie. "W

Dalsze cofanie się armii rosyjskiej. 
Zajęcie Halicza, Tomaszowa 

i Zawichostu.
175431Wojna włoska.

Walki na Pobrzeżu, w Karyntyi i Tyrolu.

Pot Wiedeń, 28 czerwca. Urzędowo donoszą: 
nioodenie na włoskim placu wojny jest niezmie- 
czvne- Nieprzyjaciel prawie zupełnie jest nie- 
woeny. Tylko walki działowe trwają dalej na 

"ystkich frontach.
Vili Lotnik marynarki ostrzeliwał wczoraj koło 
i 2— Vigentina nieprzyjacielski balon na uwięzi 
dzigiasit §o do opuszczenia się. Lotnik ten rzucił 
Can ) na nieprzyjacielski park artyleryi w S. 
8ze, lano ciężką bombę, której wybuch miał ni- 
wieccy skutek, oraz uszkodził w Sdobba paro- 

' tak iż ten tylną częścią opadł na dno.
Na Wiedeń, 29. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Wnie /oskiej widowni boju nie wydarzyło się ró- 
8, 1 Wczoraj nic ważnego. Nieprzyjaciel wy- 
czonei znowu wiele amunicyi przeciwko przy- 
Bonajowi mostowemu koło Gorycyi. Włoski per- 
lew sanitarny przenosi wbrew Konwencyi Ge- 
izaci iej karabiny maszynowe na swoich no- 

Po Wiedeń, 30. czerwca. Urzędowo donoszą: 
yw "Kudniowej pauzie rozwinęli Włosi znowu 

Pr— działalność na froncie Soczy (Isonza). 
Mąk Wczoraj wieczorem odparły nasze wojska 
kone koło Plavý. W odcinku Zagrado—Monfal- 
tnie; wykonał nieprzyjaciel kilka bezowocnych 
086 szych natarć. W ubiegłej nocy rozpoczęto 
ly. ? atak. Także i ten został wszędzie odpar- 

ownież bezskutecznemi dla nieprzyjaciela 
Mone i isiejsze ranne próby ataku koło Selz i 
Pohudalk one. Walki działowe trwają na całym 
lard niowo-zachodnim froncie i są szczególnie 

2° zacięte nad Soczą (Isonzem).
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

1 a
p . 

oScig za Rosyanami na linii Kłodzienko- 
Zadwórze-Świrz,

8p, Wiedeń, 28. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Paid. mierzone armie w Galicyi wschodniej 

"srolle się w pościgu. Osiągnęły one wczoraj 
i na dalej trwających walk ze strażami tylne- 
RieriPołnocny wschód od Lwowa okolicę Kło- 
"Vir, ?-Zadwórze, a dalej przedniemi wojskami 

‘ który w dolnym biegu już przekroczono.
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Halicz znajduje się w naszem posiadaniu. 
Południowy brzeg Dniestru od Halicza w górę 
rzeki jest wolny od nieprzyjaciela.

Po pięciodniowych ciężkich walkach woj­
ska sprzymierzone armii jenerała Linsingena 
wymusiły przejście przez Dniestr. Na reszcie 
frontu Dniestru panuje spokój. *

Wojska armii arcyksięcia Józefa Ferdy­
nanda zdobyły wczoraj szturmem Plaszów na 
południowy zachód od Narola i wdarły się dzi­
siaj w nocy do nieprzyjacielskiej pozycyi na 
wzgórzach na północny wschód od tej miejsco­
wości.

Rosyanie znajdują się w odwrocie przez Na­
rol. Poza tem położenie na północnym wscho­
dzie jest niezmienione.

Armia nasza przekroczyła na północy granicę 
rosyjską. Zajęła Tomaszów.

Rosyanie w odwrocie za Bug i Gniłą Lipę.
Wiedeń, 29. czerwca. Urzędowo donoszą: 

W Galicyi wschodniej armie sprzymierzone w 
pościgu dotarły do Gniłej Lipy i Bugu koło Ka­
mionki Strumiłowej. Stojące na tej linii siły ro­
syjskie zostały zaatakowane. Bursztyn został 
wczoraj zajęty. Wielkie siły rosyjskie, które 
trzymały się koło Siele na północny zachód od 
Kamionki Strumiłowej, zostały dzisiaj w nocy 
po gwałtownej walce wśród wielkich strat od­
rzucone ku Krystynopolu.

Na północ od Rawy Ruskiej i na północ od 
Cieszanowa wtargnęły sprzymierzone wojska na 
teren rosyjski. Tomaszów jest w naszem posia­
daniu. Dzisiaj w nocy opróżnił nieprzyjaciel 
swoje pozycye nad północną Tanwią i półno­
cnym brzegu Sanu i rozpoczął odwrót w pół­
nocno-wschodnim kierunku. Wszędzie jest ści­
gany,

W Królestwie Polskiem i nad Dniestrem 
jest położenie niezmienione.

Zajęcie Zawichostu.
Dotarcie do linii Frampol-Zaklików. — Odwrót 

rosyjski na linii Zawichost-Ożarów-Sienno.
Wiedeń, 30. czerwca. Urzędowo donoszą: 

W Galicyi wschodniej są w toku walki nad Gni­
łą Lipą i Bugiem w górę Kamionki Strumiłowej 
z pomyślnym dla nas przebiegiem. Między Bu­
giem i Wisłą nieprzyjaciel cofa się dalej. Jego 
tylne straże kryjące odwrót zostały wczoraj 
wszędzie zaatakowane i pobite.

Nasze wojska przeszły zagłębienie Tanwi i 
dotarły do krawędzi wzgórz między Frampolem 
a Zaklikowem.

Sukcesy sprzymierzonych armii na wschód 
od Wisły zmusiły Rosyan do opuszczenia pozycyi 
za pozycyą, także na zachód od rzeki, gdzie od 
dzisiejszej nocy wśród silnych potyczek na fron­
cie Zawichost—Ożarów—Sienno znajdują się 
znowu w odwrocie w stronę Wisły. Zawichost 
został przez nasze wojska obsadzony.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Okrucieństwa żołnierzy rosyjskich.
Z kwatery prasowej donoszą o strasznych 

okrucieństwach, jakich się dopuszczali żołnie­
rze rosyjscy. Jeden wypadek teraz znów się 
przedostał do wiadomości publicznej:

Podczas bitwy w dniu 10, czerwca koło Ra- 
rańcz na północ od Czerniowiec dwaj ciężko 
ranni żołnierze austryaccy pozostali na polu. — 
Ludność chłopska z Rarańczy zajęła się ranny­
mi i przeniosła ich do stodoły. Rosyanie, zna­
lazłszy ciężko rannych, podpalili stodołę i strze­
lali do ludności, która chciała gasić płonącą 
stodołę. Rosyanie tak długo pozostali na miej­
scu, aż stodoła z żołnierzami zupełnie się spa­
liła.

Przed odwrotem Rosyan za Wisłę.

Genewa, 28. czerwca. Wielkie wrażenie, 
jakie we Francyi wywołało odzyskanie Lwowa, 
zmusza tamtejsze dzienniki do zmiany swego 
stanowiska w omawianiu tego wypadku. Dziś 
oświadczają te dzienniki, że opróżnienie Lwo­
wa przez Rosyan jest wielkim moralnym sukce­
sem mocarstw centralnych, sukcesem, który 
także na zagranicę wywrze silne wrażenie, i 
przyznają już, że opróżnienie Lwowa uważać 
należy nie tylko za odwrót strategiczny, ale że 
Rosyanie wogóle muszą się wycofać z Galicyi. 
Część prasy, jak »Matin«, »Petit Parisien« i »Pe­
tit Journal« sądzi, że rosyjski front w Polsce 
jest odcięty od frontu rosyjskiego w Galicyi 
wschodniej i oczekuje dalszego odwrotu Rosyan 
ze środkowej Polski aż za linię Wisły. Podpuł­
kownik Rousset, który dotychczas był bardzo 
różowo nastrojony i często mówił o złamanymi 
już oporze armii niemieckiej, dziś w »Liberte« 
przyznaje, że armie mocarstw centralnych stoją 
co do. uzbrojenia, wyćwiczenia, zdolności ru­
chów i wytrwałości wyżej niż armie sprzymie­
rzonych. Rousset sądzi, że przyszła chwila, kie­
dy te nierówności należy usunąć przez celową 
pracę.
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Bombardowanie serbskich miejscowości.
Wiedeń, 30. czerwca. Urzędowo donoszą: 

W odpowiedzi na przeprowadzony przez Ser­
bów napad koło Szabac bombardowała nasza 
eskadra lotnicza wczoraj z dobrym skutkiem 
warsztaty okrętowe w Belgradzie, obóz wojsko­
wy w Orasac na południowym zachodzie od 
Obrenovaca.

Zast. śzefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Zajęcie Halicza. Wyparcie Rosyan za Dniestr.

Berlin, 28. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Halicz został przez nas obsadzony. Dniestr 
dzisiaj rano także tutaj przekroczyliśmy. Przez 
to armii jenerała Linsingena udało się na całym 
froncie wymusić przejście przez tę rzekę po 
pięciudniowych ciężkich walkach. Dalej na pół­
noc wojska nasze ścigają pobitego nieprzyjacie­
la w kierunku odcinka Gniła Lipa. Od 23. czerw­
ca armia jenerała Linsingena wzięła do niewoli 
6470 Rosyan. a

Na północny wschód od Lwowa zbliżyliśmy 
się do odcinka Bugu, dalej na zachód wojska 
sprzymierzone są w dalszym pochodzie. Zabra­
ły one kilka tysięcy jeńców, oraz wiele armat 
i karabinów maszynowych.

Ataki rosyjskie na północ i na północny 
wschód od Przasnysza, które się głównie skie­
rowały przeciw naszej nowo zdobytej w dniu 
25. czerwca pozycyi na południowy wschód od 
Oględy, załamały się wśród wielkich strat nie­
przyjaciela.

Dotarcie do linii Przemyślany-Kamionka 
Strumiłowa.

Berlin, 29. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Armia Linsingena odrzuciła nieprzyjaciela 
w pościgu na całym froncie między Haliczem— 
Firlejowem za Gniłą Lipę. W tym odcinku wal­
ka jeszcze trwa. Dalej na północ dotarto do oko­
licy Przemyślany—Kamionka. Na północ od Ka­
mionki nieprzyjaciel nieoczekiwał naszego ata­
ku, lecz cofnął się za Bug. Nieprzyjaciel ustawił 
się wczoraj na północ i północny zachód od Mo­
stów Wielkich w odległości 50 kilometrów na 
północ od Lwowa i na północny wschód i za­
chód od Tomaszowa. Został wszędzie pobity. 
Jesteśmy teraz także tutaj na rosyjskim terenie. 
Pod naciskiem naszego posuwania się na tym 
terenie zaczyna nieprzyjaciel pozycye w odcin­
ku Tanwi i nad dolnym Sanem opróżniać.

Na wschodniej widowni bojowej nie zdarzy­
ło się nic znaczniejszego.

Sprzymierzeni w okolicy Bełzu, Komarowa 
i Zamościa.

Berlin, 30. czei wca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nasze ataki nad Gniłą Lipą postępują na­
przód. Na wschód i północny wschód od Lwowa 
położenie jest niezmienione. Między Bugiem i 
Wisłą dotarli sprzymierzeni w okolicę Bełzu— 
Komarowa—Zamościa i do północnej krawędzi 
lesistego zagłębienia odcinka Tanwi. Także na 
lewym brzegu Wisły w okolicy Zawichostu i 
Ożarowa rozpoczął nieprzyjaciel odwrót. Nie­
przyjacielski samolot został zmuszony do wylą­
dowania. Pasażerów ujęto.

Naczelne dowództwo armii.

ich w zupełności się rozbiły. Taki sam wynik 
miał atak piechoty na wzgórzach Mozy po obu 
stronach Tranchez; po niezwykle wielkich stra­
tach nieprzyjaciel uciekł znów do swoich po- 
zycyj.

W Wogezach zaatakowały wojska nasze 
załogę jednego szczytu na wschód od Metzeral. 
50 jeńców i jeden karabin maszynowy pozostało 
w naszych rękach.

Szczególnie dobre powodzenie mieliśmy na 
południowo-wschodniej części naszego frontu 
bojowego przeciw nieprzyjacielskim lotnikom. 
W walce powietrznej dwa aparaty nieprzyja­
cielskie zostały zestrzelone, dwa inne ogniem 
artyleryi zmuszone do wylądowania na teryto- 
ryum szwajcarskiem.

Wczorajsze sprawozdanie Naczelnego kie­
rownictwa armii należy w następujący sposób 
sprostować: Znajdująca się koło cytadeli w Ar­
ras nieprzyjacielska artylerya była przez nas 
ostrzeliwaną, katedra nie była ostrzeliwaną.

Berlin, 29. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Francuzi przygotowali wczoraj silnym 
ogniem pomiędzy Lans—Bethune i Arras nocny 
atak piechoty, który jednak został powstrzyma­
ny ogniem naszej artyleryi. Na wzgórzach Mozy 
atakował nieprzyjaciel pięć razy w ciągu dnia 
uzyskane przez nas dnia 26. czerwca stanowiska 
na północny zachód od Les Eparges. Z ciężkie- 
mi stratami złamały się te ataki, a równie 
bezskutecznem było natarcie na wschód od 
Tranchee. Na wschód od Luneville dotarły trzy 
nieprzyjacielskie ataki na nasze stanowiska w 
lesie Les Remabois i na zachód od Leinst-Gon- 
drexon tylko do naszych przeszkód. Nieprzyja­
ciel pierzchnął z pod naszego ognia z powrotem 
na swoje stanowiska. Nieprzyjacielskie artyle­
ryjskie stanowisko obserwacyjne na katedrze w 
Soissons zostało wczoraj przez naszą artyleryę 
usunięte.

Berlin, 30. czerwca. Koło Arras zrobiliśmy 
dalsze postępy w pędzeniu nieprzyjaciela z czę­
ści rowów, które zdołał nam wydrzeć w przecią­
gu tygodniowych usiłowań. Nieprzyjacielskie na­
tarcia w Labiryncie zostały odparte. Gwałtowne 
natarcia przeciwnika na wzgórza Mozy, celem 
odzyskania zdobytych przez nas pozycyi, wszy­
stkie się rozbiły z wielkiemi stratami.

Naczelne dowództwo armii.
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Wojna niemiecko-francuska.
Ataki Francuzów i Anglików.

Berlin, 28. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od Arras wszystkie ataki nocne 
po obu stronach drogi Souchez-Aix-Noulette i 
koło »labiryntu« na północ od Ecouries zostały 
odparte.

W zachodniej części Argonów usiłowali 
Francuzi stracone wczoraj wieczorem pozycye 
znowu odzyskać. Mimo wysiłków artyleryi atak

Walki o Dardanele. 1
Konstantynopol, 29. czerwca. Z głównej 

kwatery donoszą: Na froncie dardanelskim był 
w nocy, z 26. na 27. czerwca koło Ari Burnu 
słaby ogień piechoty i rzucanie bomb. 27. czerw­
ca przed południem skierowano na pozycyę nie­
przyjacielską skuteczny ogień piechoty i dzia­
łowy. Koło Sedil Bahr trwa od czasu do czasu 
ogień piechoty i rzucanie bomb. Nieprzyjaciel­
ska artylerya marnuje napróżno pociski, celem 
zniszczenia naszych rowów strzeleckich.

Lotnicy nieprzyjacielscy rzucili na wieś Je- 
niszehir koło Kum Kale bomby, bez wyrządze­
nia jednak szkody. Nasze baterye anatolskie 
bombardowały skutecznie nieprzyjacielską ar­
tyleryę koło Sedil Bahr.

Konstantynopol, 30 czerwca. Naczelna 
kwatera donosi: Koło Ari Burnu odparte zosta­
ły trzy nieprzyjacielskie ataki przeciw naszemu 
lewemu skrzydłu wśród olbrzymich strat dla 
nieprzyjaciela.

Koło Sedil Bahr przedsięwziął nieprzyja­
ciel ataki w nocy przeciw naszemu prawemu 
i lewemu skrzydłu, jako też po południu prze­
ciw centrum. Wszystkie ataki odparte zostały 
wśród ciężkich strat.

W centrum zdobyte zostały przez kontr­
atak dwie nieprzyjacielskie linie rowów strze­
leckich.
00000000000000000000000000000000000

Podróż inspekcyjna następcy tronu.
Arcyksiążę Karol Franciszek Józef, który 

przerwał podróż inspekcyjną w Tyrolu, aby być 
obecnym na uroczystościach z okazyi odzyska­
nia Lwowa, urządzonych w Wiedniu, wrócił 
znów do Insbruka i z arcyksiężną Zytą odbywa 
dalej podróż inspekcyjną. Arcyksiążę wszędzie 
starał się osobiście zetknąć z żołnierzami, któ­
rych wypytywał nie tylko o ich stosunki woj-

skowe, lecz także o stosunki prywatne. Z szcZe 
golną radością przyjął arcyksiążę do wiadomo 
ści, że bardzo wielka ilość ochotników zgłosi' 
się do strzelców tyrolskich na wojnę przec 
Włochom. Ochotnicy rekrutują się z wszystki. 
klas wieku, tak iż najmłodszy strzelec-ochotn. 
liczy 15 lat, zaś najstarszy, przedstawiony arc) 
księciu, 71 lat.

Cesarz do arcyksięcia Fryderyka.
Wiedeń, 29. czerwca. Cesarz wystosowa 

następujące pismo odręczne do naczelnego 
mendanta armii arcyksięcia Fryderyka:

Kochany Kuzynie, arcyks. Fryderyku’
Wyrażając najgorętsze życzenia z P°Ms 

du wysokiego odznaczenia, nadanego W • . 
Wysokości przez cesarza Wilhelma nomin 
cyą na jenerała marszałka polnego» takea 
Mej strony wspominam z najpełniejszem uZne 
niem i wdzięcznością o wybitnych zasług . 
W. Ces. Wysokości, które się zaznaci;cy 
przez skuteczne operacye wojenne w Gald, 
i zajęcie Lwowa. Z silném zaufaniem “I ef 
Moje siły zbrojne pod naczelnym rozkach 
W. Ces. Wysokości. Ze stanowczą otUgib 
spogląda ojczyzna na świetne czyny । 
zbrojnej. Memu kochanemu Marszałkowi P 
nemu zasyłam najserdeczniejsze życzenia P 
wodzenia na wszystkich Jego drogach.

Franciszek Józef

Odznaczenie bar. Conrada.
Z wojennej kwatery prasowej donoszeral 
Cesarz wystosował do szefa sztabu jelzne 

nego bar. Conrada następujące pismo odrecvo 
Kochany jenerale piechoty, baronie

Conrad! Lute
Chlubne zdobycie Lwowa jest s kal 

cznym wyrazem zakrojonych na wielką s n 
operacyj wojennych, które sprzymieg, ie 
kierownictwa wojsk obmyśliły, a nasze . 
ne armie wykonały. W najwdzięczniej 
uznaniu pańskich wybitnych usług m1 an 
pana jenerałem pułkownikiem. Witam iko 
serdecznie, mój kochany jenerale pułkow

Wiedeń, 23. czerwca.
Franciszek Józ°

Przegląd pospolitaków 43—50-letnich- ,

Dla sprostowania wielu mylnych wiado o 
ści, kursujących o przeglądzie pospolitaketron 
43. do 50. r. życia, dowiadujemy się ze s wo 
miarodajnej, że tak ci, którzy służyli pr7), w. 
sku, jak i ci, co w wojsku nie służyli. r3 
wspomnianych klasach staną do przegla 01it2 
zem i przegląd sam dla obu rodzajów P°SPzad0 
ków będzie jednaki. Powołanie lekarzy dzian 
wych zarządu cywilnego, jak było przeWi ruse 
w postanowieniach noweli o pospolitém 
niu dla 18-letnich n i e odbędzie sięh n i e odbędzie się. or1e 

zobowiązanych jednak do lec“W interesie 2Jv-.--- .—
glądu komisye przeglądowe otrzymają Paby ' 
nie, aby przy osądzaniu zdolności do sl sP° 
pospolitém ruszeniu z bronią, uwzględnia la ol 
wodowany wyższym wiekiem stan zdrove, ke 
nośnego pospolitaka. Ponadto uznani PrZ. (Bil 
misye za zdolnych, przy zgłoszeniu SlSju Ie 
rückung) do służby będą poddani baddendal 
karskiemu przez komisyę, złożoną z koroweß 
ta kadry uzupełniającej i lekarza wois abywa

Wyćwiczenie nowozaciagniętych, °doty° 
się będzie w taki sam sposób, jak było 
czas przy młodszych klasach wieku.przy młodszych klasach wieku. zd° 

Ponieważ zgłoszenie się uznanych Zibed? 
a.y 43- do 50-letnich pospolitaków ° owo 
się w chwili, w której tylko mała ilość 2 sl" 
nych z młodszych roczników stawi sie. będ”

nych 43- do 50-letnich pospolitaków.°

by, także i ich wyćwiczenie odbywać sie szal" 
osobno i z natury rzeczy, o ile stosowT’ci bel 
dla roczników stać będą do dyspozycyh.ktof 
użyci w pierwszym rzędzie jako ins I . p° 
Wyćwiczenie jednak w osobnych szkole

1itoficerskich nie nastąpi. osP0’
Co się tyczy wysłużonych Piosh 

ków wspomnianych roczników, mogą orzes. 
ich uwolnienie być zgłoszone już prze. 102 
dem, a mianowicie w takim razie, ° i ebow 
ści do 5. lipca 1915 r. W tym kierunku spolite 
zują postanowienia o organizacyi P° któr). 
ruszenia, z 20. czerwca 1907 r., weds. 2 
wnioski o y uwolnienie, o ile chodzi o Dlsiebi" 
czyn gospodarczych (wyjąwszy prze
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Stwa komunikacyjne, które z odnośnymi przepi- 
sami o kompetencyi dostatecznie są poinformo- 
wane) przedewszystkiem zgłaszane być mają 
Przez polityczne władze powiatowe. Odnośne 
więc przedsiębiorstwa najlepiej do tych miejsc 
"Wrócić się powinny.

Dymisya rosyjskiego ministra wojny.
Petersburg, 29, czerwca. Car przyjął dymi- 

aye ministra wojny Suchomlinowa i zamianował 
ierownikiem ministerstwa wojny generała Po- 
Wanowa.
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Rozpoczęło się nowe półrocze!
Przy zmianie półrocza — czasodno- 

"ić prenumeratę i wyrównać d a - 
"ne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
PrZedpłata, powinna być zapłacona z góry ro- 
eznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
Płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
Yśiny powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
o będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel- 
*cy i abonenci staną się apostołami naszej ga- 

"ety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen- 
ow zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 

Prasa jest pierwszorzędną potęgą.
W każdym domu, w każdej restauracji, 

w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
oye »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume- 
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół- 
"oezna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze- 
yiki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 

"wartalnie 1 K 50 h.
W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 

"Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
‘Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 

eatralny 8.
Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
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bocznica zamordowania następcy 

tronu.
Z okazyi rocznicy śmierci arcyksięcia Fran- 

GSzka Ferdynanda i jego małżonki odbyło się 
i nia 28. czerwca w kaplicy zamku w Schön- 

"unnie nabożeństwo żałobne w obecności ce- 
sarza. We wszystkich miastach garnizonowych 
ubyły się również nabożeństwa żałobne.

Z Budapesztu donoszą, że z okazyi roczni- 
• Y Śmierci arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
lego małżonki odbyło się nabożeństwo żałobne 

kościele koronacyjnym św. Mateusza.
1 . Dnia 28. czerwca, w rocznicę śmierci arcy- 
"Slecia Franciszka Ferdynanda i jego małżonki, 
ubyło się w Artstetten w kaplicy u ich grobu 

oczyste nabożeństwo żałobne, na którem by- 
1. obecne dzieci zmarłej pary arcyksiążęcej, 
vielu członków dworu, oraz liczne deputacye. 

a trumnach złożono wieńce od cesarza Fran- 
cSzka Józefa, cesarza Wilhelma i wszystkich 
“onków dworu,
. Insbruck, 28. czerwca. Dzisiaj, w dniu 

perwszej rocznicy śmierci arcyks. Franciszka 
! erdynanda i jego małżonki przybył do Hall ar- 
>. iążę Karol Franciszek Józef i arcyksiężna 
syta o godz. wpół do 9. rano, ażeby tu w staro- 
sytnym kościele fundacyjnym, który do nowej 
rietności przyprowadził ś, p. arcyksiążę, prze- 
j Jeniając go w bazylikę, poświęconą czci Serca 
teZusowego — obchodzić z głęboką czcią żało- 
pne rocznicę. Po powitaniu najdostojniejszego 
d slíva przez arcyks. Karola Alberta i defila- 
tie honorowej kompanii nastąpił wyjazd do 
|j?zyliki Serca Jezusowego. Między requiem a 
wera miał przemówienie biskup-sufragan dr. 
0 aitz, w którem wspomniał o znaczeniu dnia, 
st ZWycięstwach i szczęściu wojennem, które 
wito się za wstawiennictwem tych zmarłych, 
spKońcu dał wyraz nadziei w szczęśliwą przy- 
k: ość monarchii. Przy wyjściu z kościoła wyso- 
sch. dostojników wznosiła ludność z Hall rado- 
n e i niemilknące okrzyki czci. Wśród formal- 
(.8 deszczu szarotek alpejskich wsiadali naj- 
doStojniejsi państwo do automobilu, celem po- 

oŻy do Insbrucka.
w Berlin, 28. czerwca. Jerzy Bernhardi pisze 
roe »Vossische Zeitung«: Dzisiaj jest pierwsza 
wnica krwawej tragedyi serajewskiej, która 
polou rzyła całą Europę a z której przewidujący 
kt itycy wyczuli, że teraz płomień się rozszerzy, 
grory Polityczni podpalacze od dłuższego czasu 

omadzili. Obecnie wiemy z wynurzeń naszych 

przeciwników, że użyli tylko konfliktu między 
Serbią a Austro-Węgrami do wyrównania ra­
chunku z Niemcami i Austro-Węgrami. Serbia 
była dla Rosyi podobnym płaszczykiem, jak 
Francya dla Belgii. Izwolski ogłosił tę wojnę za­
raz na początku z radością, jako swoją.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Sprawozdanie
»Komitetu pomocniczego akcyi księcia-biskupa 
Sapiehy dla ratowania wyniszczonej przez wojnę 

głodnej ludności Galicyi«.
Podając do ogólnej wiadomości, iż rozpo­

częty w lutym b. r. wyrób kostek zupnych dla 
głodem dotkniętej ludności galicyjskiej prowa­
dzi się bez przerwy dalej i prowadzić się będzie 
z kilkutygodniową wakacyjną pauzą w dalszym 
ciągu w jesieni, poczuwa się »Komitet Pań Po­
lek«, zajmujący się od początku tą pracą, do 
obowiązku wobec szlachetnych ofiarodawców, 
którzy na ten piękny cel fundusze skladali, 
przedstawić rezultat tej pracy i krótkie sprawo­
zdanie rachunkowe (szczegółowe sprawozdanie 
i rachunki składa Komitet Szlachetnej Inicya- 
torce tego przedsięwzięcia J. O • Księżnej Pa­
wiowej Sapieżynej każdego miesiąca), które się 
przedstawia następująco:

Od początku pracy wyrobu kostek aż po 
dzień dzisiejszy było rozchodu:

2500 kg mąki............................. 2381 02 
800 kg łoju.......................................1971 66
Sól i kmin.........................................119 30
Opakowani. :   42 16
Wysyłka ................................... 33 68
Obsługa w kuchni......................... 44 40
Ryż.................................................. 10 —
Węgle............................................. 44 46
Naczynia................................................ 19 80

Razem 4666 48
Dochody: 

K h
Od Księżnej Pawiowej Sapieżyny

i od Księcia Biskupa .... 2340 —
Od »Komit. Panów« w Cieszynie 1000 — 
Zebrane w kościołach cieszyńsk. 686 32 
Nadesłane składki od różn. osób 472 90 
Od Związku katolickich niewiast

w Ustroniu.............................  52 12
Razem 4551 34

Od początku pracy po dzień 26. czerwca 
b. r. wyrobiono i wysłano kostek 10.059 a ponie­
waż z każdej kostki jest 10 porcyi zupy, zatem 
ze wszystkich wysłanych dotąd kostek było 
100.000 porcyi. Wyrobione kostki, odpowiednio 
opakowane, wysyła się albo w pakach d rew nia- 
nych koleją lub też w pudłach pocztą pod adre­
sem J. W. Księżny Sapieżyny do Krakowa, skąd 
rozsyłane bywają bądź to na ręce księży pro- 
boszczów do rozmaitych gmin lub też mniejsze 
pakiety zabierają sam Książę Biskup lub też Je- 
go Eksc. P. Delegat Fedorowicz do swych au­
tomobilów i częstokroć własnoręcznie rozdają 
pomiędzy najbardziej głodem dotkniętą ludność 
w miejscowościach tak strasznie wojną zni­
szczonych, gdzie wszelką komunikacya i dosył- 
ka jest niemożliwą. Jak wielkiem dobrodziej­
stwem są dla wygłodzonej ludności te kostki, 
świadczą liczne do łez wzruszające listy dzięk­
czynne, nadchodzące od rozmaitych 1 sięży pro­
boszczów na ręce Księżnej Pawiowej Sapieżyny, 
która jest prawdziwie dobrym duchem całego 
lego przedsięwzięcia.

Dwa razy transporty koleją w drewnianych 
pakach wysłał Komitet cieszyński do Oświęci- 
ma na ręce tamtejszego starosty p. Wykowskie- 
go dla głodnych w Królestwie, które to paki 
odesłane zostały w okolicę Olkusza i Strzemie- 
szyć. Poza tern wysyła się wszystko do Galicyi.

Jakkolwiek bardzo gorąco odczuwamy nę­
dzę i nieszczęście głodnej braci naszej w Króle­
stwie i bolejemy niezmiernie, że i tamtych ra­
tować nie możemy w ich ciężkiej niedoli, to je­
dnak jest fizyczna niemożliwość podołać temu 
zadaniu, bo i Komitet jest za mały i lokal za 
szczupły, ażeby na większą skalę można kostki 
wyrabiać.

Podając powyższe sprawozdanie do wiado­
mości, składamy jeszcze raz najserdeczniejsze 
podziękowanie w imieniu »głodnych« wszystkim 
szlachetnym ofiarodawcom za tak nieraz hojne 
datki, jak też osobne z głębi serca »Bóg zapłać« 
Czcigodnemu Konwentowi SS. Boromeuszek a 
w szczególności Przezacnej Przełożonej tegoż,

Matce Pankracyi, za łaskawe a tak chętne i 
bezpłatne udzielenie nam lokalu w swoim kla­
sztorze dla naszego wyrobu kostek zupowych. 
Niech Bóg stokrotnie nagrodzi!

Imieniem Komitetu Pań Polek wyrobu ko­
stek zupnych: Marya Dyboska, przewo­
dnicząca; Leonia Dobrzańska, sekre­
tarka; Ida Kopecká, skarbniczka.

Cieszyn, w czerwcu 1915,
P. S, Upraszamy wszystkie miejscowe Re- 

dakeye o łaskawe powtórzenie niniejszego spra­
wozdania.

Z Cieszyna i okolicy.
as Do dzisiejszego numeru dołączamy 

dla wszystkich prenumeratorów naszych — a 
więc i dla tych, którzy należytość za drugie pół­
rocze uiścili — czeki pocztowej kasy oszczędno­
ści i upraszamy o posługiwanie się nimi przy 
przesyłce prenumeraty. Prosimy też o podanie 
liczby, znajdującej się na adresie.

Wiadomości z duchowieństwa. Dnia 5. lip- 
ca obchodzą 40-lelni jubileusz kapłaństwa: ks. 
Radca T o m a s z Du dek, dziekan i proboszcz 
w Boguminie-mieście; ks. . Kanonik Józef 
Neugebauer, ks.-b. komisarz, radca Gen. 
Wik., dziekan i proboszcz we Frywałdzie i ks. 
dziekan Franciszek Skotnica, prob, w 
Morawce; 25-letni (srebrny) jubileusz: ks, dr. 
Andrzej Bielek, radca Gen, Wik,, prob, 
w Szonowie; ks. Jan Budny, aktuaryusz i 
proboszcz w Górnem Międzyrzeczu; ks, Wik­
tor Eisenberg, profesor religii przy c, k. 
szkole realnej w Cieszynie; ks, Ludwik Ja­
nik, proboszcz w Końskiej; ks, Karol Ol­
szak, aktuaryusz i proboszcz w Wielk. Koń­
czycach; ks, Hieronim Pavlik, aktuar, 
i proboszcz w Reihwiesen; ks, KarolTesar- 
č i k , proboszcz w Goleszowie, Czcigodnym Ju­
bilatom składamy najszczersze życzenia.

Z Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie. 
Z powodu powołania sekretarza do służby woj­
skowej jest Sekretaryat na Starym Targu w do­
mu »Dziedzictwa« na II. piętrze zamknięty. Li­
sty strat można przeglądać w lokalu Banku cie­
szyńskiego kredytowego na I. piętrze. Tamże 
można także zasięgnąć porady w niektórych 
sprawach w godzinach urzędów, przed połudn.

Odznaczenie polskiej sanitaryuszki, W Sko­
czowie odbyło się dnia 21, czerwca w tamtej­
szym szpitalu epidemicznym wręczenie srebr­
nego medalu honorowego »Czerwonego Krzy­
ża« z wojenną dekoracyą p. Maryi Skórskiej, 
sanitaryuszce szpitalnej, nauczycielce z Długo- 
szyna w pow. chrzanowskim. Przemawiał ko­
mendant szpitala dr. Schreiber. P. Skórska pra­
cuje w wymienionym szpitalu z nadzwyczajną 
gorliwością od siedmiu miesięcy.

Wiadomości o żołnierzach śląskich, będą­
cych w niewoli, udzielać będzie odtąd nie wie­
deńskie biuro »Czerwonego Krzyża«, lecz oso­
bne biuro w Opawie, Adres biura: Krajowe tow. 
»Czerwonego Krzyża«, Opawa, ul. Jana 4.

Z dyrekcyi Internatu im. bł. Melchiora Gro- 
dzieckiego w Bobrku. W roku szkolnym 1915/16 
będzie przyjętych do Internatu 70 uczniów. Po­
dania o przyjęcie, zaopatrzone w ostatnie świa­
dectwo szkolne i podpisane przez ojca lub opie­
kuna, należy wnosić do dnia 1. sierpnia b. r. 
Opłata wynosi 360 K rocznie, która to kwota 
może być za zgodą Dyrekcyi częściowo uiszczo­
na w produktach gospodarczych. Uczniowie 
rzeczywiście niezamożni i wzorowi mogą uzy­
skać pewne ulgi; w tym celu starający się o 
zniżkę winni załączyć do podania urzędowe 
świadectwo ubóstwa. O przyjęciu ucznia do In­
ternatu zawiadomi rodziców Dyrekcya.

Uroczystość odsłonięcia »Tarczy obronnej 
z żelaza« odbędzie się pod protektoratem c. k. 
starosty p. Jaksy Bobowskiego dnia 4. lipca w 
Jabłonkowie. Program: 1. Nabożeństwo w ko- 
ś< iele parafialnym w Jabłonkowie o godz. 9. 
przed południem. 2, Uroczyste oddanie tarczy 
obronnej pod pieczę gm. Jabłonkowa. 3. Prze­
mówienie oficyalne. 4. Wbijanie gwoździ pa­
miątkowych do tarczy.

Pogrzeb wojskowego. We środę, dnia 30. 
czerwca, odbył się o godz. 2% po południu na 
cmentarzu centralnym pogrzeb kanoniera Win­
centego Lupikiewicza z Lesznej koło Trzyńca. 
Należał on do p, dz. p, 1. 3, baterya 2.

Zgon legionisty. Dnia 17, czerwca umarł w 
Boguminie Stanisław Bury z Przemyśla, legioni­
sta I, brygady, z ran, otrzymanych w bitwie pod
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Klimontowem. Urządzeniem pogrzebu zajęły się 
organizacye N. K. N. i Liga kobiet. Na trumnie 
złożono wieńce i kwiaty. W pogrzebie wzięła 
udział liczna publiczność i dzieci szkolne z na­
uczycielstwem. Stanisław Bury wyruszył w bój 
17. sierpnia i bez przerwy znajdował się w linii 
bojowej.

Lista strat kompanii śląskiej Legionów pol- 
'skich. Zginęli na Bukowinie: Staszewski 
Teodor, Kłak Stanisław, Głowa Franciszek, 
Ślusarz Piotr, Farny Tadeusz (z Nawsia) i Kulik 
Franciszek. Cześć pamięci bohaterów! — Ran- 
n i : Martinek Gabryel, Waligóra Roman, Feber 
Józef, Michaliczek Karol, Onufrejczuk Michał, 
Feliks Kazimierz, Marszałek Józef, Troszok 
Jan, Malisz Franciszek, Nowak Adam, Jaworek 
Stanisław, Kanik Szymon, Majewski Stanisław.
— Przepadli bez wieści: Pietroniec Gustaw 
i Mchalec Karol,

Dzień cygar i papierosów, urządzony w 
niedzielę, dnia 20. czerwca w Cieszynie przez 
miejscowy c. k. urząd pieczy wojennej dla Ślą­
ska Wschodniego, wypadł wspaniale. Wynik 
był następujący: 2037 K w gotówce, 20.000 pa­
pierosów i 335 cygar w naturaliach. Oprócz te­
go złożono jeszcze mnóstwo tytoniu, bibułki i 
innych rzeczy. Kierownictwo urzędu dziękuje 
w imieniu żołnierzy w polu za złożone dary jak 
najgoręcej.

Śląska Spółka aprowizacyjna. Rozporzą­
dzeniem c. k. ministerstwa dla spraw wewnętrz­
nych z dnia 27. lutego 1915 został powołany do 
życia zakład dla obrotu zbożem. Zadaniem od­
nośnego zakładu jest zakupywanie przy pomocy 
komisarzy zboża w tych powia tach, gdzie się 
okazała nadwyżką. Takim komisarzem u nas w 
Cieszynie została ustanowiona nowo założona 
śląska Spółka aprowizacyjna w Opawie. Ce 
lem przeprowadzenia interesów zostało przy­
branych w każdem starostwie dwóch lub więcej 
podkomisarzy, którzy imieniem Śląskiej Spółki 
aprowizacyjnej będą kupowali i sprzedawali 
zboże i inne środki żywnościowe. Na powiat 
cieszyński została mianowaną jako podkomisarz 
Pierwsza Spółka zakupna i sprzedaży dla Śląska 
w porozumieniu ze Związkiem spółek rolnicz. 
w Księstwie Cieszyńskiem. Na powiat bielski 
mianowani zostali podkomisarzami pp. Jerzy 
Hess, rolnik w Kamienicy; Paweł Wania, rolnik 
w Skoczowie; Paweł Zientek, naucz, w Ustro­
niu i Jan Kruzina, kupiec w Chybiu. Na powiat 
frysztacki mianowani zostali podkomisarzami 
pp. Franciszek Urbańczyk, przełożony gminy w 
Piotrowicach; Jan Krzislek, przełożony gminy 
w Łazach; Jan Krakówka, przełożony gminy w 
Kopytowie. Każdemu z powyższych podkomisa­
rzy przydzielone zostały poszczególne gminy. 
Zadaniem podkomisarzy jest w przydzielonych 
im gminach, gdzie stwierdzono nadbytek, zaku­
pywać po cenach maksymalnych zboże, a do­
starczać tam, gdzie brak. Pracę podkomisarzy 
będą musiały ułatwiać przełożeństwa gminne 
przy pomocy komitetów aprowizacyjnych i ró­
żnych w gminie istniejących stowarzyszeń, któ­
re będą się zajmowały rozdziałem zboża i mąki 
między poszczególne osoby. W tym względzie 
wydały c. k. Starostwa ogłoszenia i pouczenia, 
do których musi się wszystka ludność gminy za­
stosować.

Ważne dla nauczycieli galicyjskich. Celem 
umożliwienia personalowi nauczycielskiemu ga­
licyjskich szkół ludowych jak najrychlejszego 
powrotu do tych okolic Galicyi, w których pod­
jęcie prawidłowego toku nauki jest możliwe, 
przyznało c. k. ministerstwo kolei okólnikiem z 
d. 28. maja 1915, 1, 16712/6a, prawo bezpłatnego 
przejazdu do miejsc służbowych, względnie do 
położonych w pobliżu stacyi kolejowych c. k. 
austryackich kolei państwowych tym osobom 
stanu nauczycielskiego, które wykażą się urzę- 
dowem potwierdzeniem swej władzy przełożo­
nej lub jakimkolwiek innym dokumentem, 
stwierdzającym ich przynależność do stanu na- 
uczycielskego, jako też pismem Rady szkolnej 
okręgowej, powołującem okaziciela do objęcia 
obowiązków nauczycielskich. Te karty wolnego 
przejazdu wydaje dla osób wyjeżdżających z 
Wiednia c. k. Dyrekcya towarzystwa państwo­
wych kolei żelaznych, dla osób zaś mieszkają­
cych poza Wiedniem wydają je dyrekcye c. k 
austr. kolei państwowych, względnie urzędy ru­
chu lub urzędy stacyjne. Karty te są wolne od 
należytości stemplowej i manipulacyjnej (za wy­
stawienie) i uprawniają do bezpłatnej jazdy II. 
lub III. klasą i do bezpłatnego przewozu pakun­
ku wagi 25 kg od osoby. Powracający do kraju 

członkowie rodzin nauczycieli mogą uzyskać 
tak jak osoby prywatne, powracające do miejsc 
swego stałego zamieszkania po myśli rozporzą­
dzenia c. k. ministerstwa kolei z dnia 17. paźdz. 
1914, 1. 39865 6a- karty bezpłatnego przejazdu, 
jeżeli przedłożą poświadczenie władzy polity­
cznej lub policyjnej, stwierdzające brak środków 
utrzymania lub zupełne zubożenie, a karty ja­
zdy z 50 % opustem — jeżeli przedłożą poświad­
czenie niezamożności.

Dywidenda w krakowskiem Towarzystwie 
vzájemných ubezpieczeń. Za rok 1914 otrzy­

mają członkowie działu życiowego dywidendę 
w wysokości 9% (dziewięć procent) i dywiden­
da ta będzie wypłacona bądźto w gotówce lub 
potrącona przy mającej się płacić premii. Dy­
widenda ta świadczy najwymowniej, że krakow­
skie Towarzystwo ubezpieczeń w tym roku woj­
ny pracuje normalnie i może tak piękny zysk 
rozdzielić między członków, dzięki swym sil­
nym rezerwowym i nadzwyczajnym funduszom. 
Przy tej sposobności wyjaśnia się na liczne za- 
pytaniav że wypłata sum, ubezpieczonych na wy­
padek śmierci na wojnie nastąpi w myśl § 5. 
warunków ubezpieczeń po upływie 7 miesięcy 
od ukończenia operacyj wojennych. Musi być 
bowiem najpierw obliczone całe ryzyko, jakie 
Towarzystwo przez wojnę poniosło, a następnie, 
gdy fundusze rezerwowe wojenne na to pozwo­
lą, może Rada nadzorcza uchwalić, aby upra­
wnionym do odbioru kapitału podwyższyć ma­
ximum określone w § 2. w. ub. kapitału i renty, 
t. j. wypłacać nie tylko do granicy 10.000 K ka­
pitału lub 2000 K renty, ale aż do 20.000 K lub 
2000 K renty.

Na »Internat im, błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Jan Czarnecki, kupiec w 
Bobrku 3 K; p. Franciszek Żertka, piekarz w 
Bobrku 6 K; p. Jan Wątroba, górnik w Marklo­
wicach 5 K; p. Paweł Bocek, wójt w Piosku 
11 K 08 h; p. Stefan Cudak, piekarz w Strumie­
niu 20 K; p. Józef Gawłowski, kowal w Pruchnej 
2 K; p, Jan Grelowski, szewc w Pruchnej 2 K; 
p. prof. Franciszek Bogocz, dyrektor »Interna­
tu« w Bobrku 5 K; p. Franciszek Lankocz, dy­
rektor Banku ciesz, kred., wł. realn. w Łąkach 
100 K; ks. Dominik Ściskała, kapelan wojskowy 
10 K; p. Anna Hess w Cieszynie 1 K; p. Jan 
Wojtek w Polskiej Lutyni 2 K; N. N. w Cieszy­
nie 2 K; p. Mary a Polok w Sibicy 1 K; p. Jerzy 
Pindur w Trzyńcu 2 K. Z okazyi zdobycia Lwo­
wa: ks. Jan Kopeć, wikary w Jabłonkowie 10 K; 
ks. kurat Lubojacki w Jabłonkowie 5 K. Za 
hojne datki dziękuje najserdeczniej szlachetnym 
ofiarodawcom, upraszając o dalszą pamięć — 
Wydział »O piek i«,

Z Bażanowic. Nad Tanwią padł dnia 21. 
czerwca tutejszy zarządca arcyks. Karol Fry­
deryk Goebel, nadporucznik w pułku pospolit. 
ruszenia nr. 31 w 39. roku życia. Ś. p. Goebel 
był zięciem członka śl. Wydziału krajowego dra 
Pohla.

Z Hermanie (przy Ustroniu). Dwie uczeni- 
ce VL kl. szkoły I. w Ustroniu, Marya Kozłówna 
i Marya Niemcówna nr. 62 z Hermanie opuściły 
dnia 25. czerwca swoje matki wdowy i dotąd nie 
wróciły. Ktoby coś o miejscu pobytu owych 
dziewcząt (13 lat liczących) wiedział, niech do­
niesie do kat. Urzędu parafialnego w Ustroniu.

Z Karwiny. (Nieszczęśliwy wypa­
dek w kopalni.) Kopacz Jan Kłeczka został 
na szybie Jana w szóstym pokładzie przywalo­
ny z góry odpadłym kawałem węgla i tak ciężko 
skaleczony, iż po krótkim czasie umarł. Po­
grzeb odbył się w niedzielę przy wielkim udziale,

— (W i a d o m o ś ć o odzyskaniu 
Lwowa) ogłosił u nas jeszcze zaraz wieczo­
rem po nadejściu telegramu przeciągły i długi 
świst gwizdawek na szybie Jana i wszystkich 
lokomotyw, jakie były na dworcu karwińskim. 
Następnego dnia urządzono pochód z muzyką i 
pochodniami od gospody Dalpasa pod ratusz i 
zamek, Brały w tem udział wszystkie warstwy 
ludności. Niemile wszystkich uderzyło, że pan 
burmistrz miał tylko niemiecką przemowę, cho­
ciaż większa część uczestników nie rozumiała 
po niemiecku.

Z Rudnika. Żółto-czubaty kakadu (Cacata 
galerita) przyleciał w tych dniach do ogrodu p. 
Józefa Matuszyńskiego w Rudniku 1. 8, p. Wiel­
kie Kończyce, Śląsk austr., gdzie go rzeczywi­
sty właściciel za legitymacyą i za odpowiedniem 
wynagrodzeniem znów otrzymać może.

Z Rychwałdu. Obchodzono tu zdobycie 
Lwowa — jak na tutejsze stosunki — bardzo 
uroczyście. W środę, dnia 23, czei wca, o godz. |

9, wieczorem zgromadziły się na granicy poręb- 
sko-rychwałdzkiej straże pożarne, intelligencya 
i spory zastęp publiczności. Wśród dźwięków 
muzyki, przy rzęsistem świetle pochodni i lam- 
pionów ruszył pochód w stronę Zabłocia, zasi­
lany coraz nowymi uczestnikami, tak że wkoń- 
cu urósł w potężną manifestacyę. Domy, około 
których przechodzono, były iluminowane. Po- 
chód zakończył się przed gospodą gminną prze­
mówieniem patryotycznem dra Michalika, trzy­
krotnym okrzykiem na cześć cesarza i odśpie­
waniem hymnu ludu. Współudział w pochodzie 
całego Rychwałdu, bez względu na różnice na­
rodowościowe i zapatrywania polityczne świad­
czy o tem, jak drogim jest Lwów, a z nim kraj, 
którego jest stolicą.

Państwowe wsparcie

dla wojennych inwalidów i dla rodzin po pole- 
głych, zmarłych lub zaginionych żołnierzach«

Rozporządzeniem cesarskiem z dnia 12; 
czerwca b. r. załatwiona została sprawa wsparc 
dla inwalidów wojennych i ich rodzin, jako też 
dla rodzin po poległych, zmarłych lub zaginio- 
nych żołnierzach. Prawo do zasiłku mają nie 
tylko żony i dzieci, ale także i rodzice, dziadek 
lub babka żołnierza. Ustanowione zostały na- 
stępujące roczne zasiłki państwowe:

A) Dla inwalidów.
1. 60 K, gdy zdolność zarobkowania w sto­

sunku do stanu pierwotnego zmniejszyła się 0 
20%, ale nie więcej jak o 50%.

2. 120 K, gdy zdolność zarobkowani3 
zmniejszyła się o 50 do 100%,

3. 180 K przy zupełnej niezdolności zarob­
kowania.

B) Dla rodzin i n w a 1 i d ó w.
1. 60 K dla żony inwalidy, pobierającego 

wsparcie w ustępie A oznaczoną.
2. 36 K dla każdego ślubnego lub nieślu- 

bnego dziecka inwalidy, gdy tenże dostaje za* 
pomogę według ustępu A 1, 2, albo 60 K dl3 
każdego dziecka, jeżeli jest zupełnie do pracy 
niezdolny.

3. Po 60 K dla ślubnego ojca i dziadka, dla 
ślubnej lub nieślubnej matki i babki, dalej dl3 
ślubnego ojca nieślubnej matki inwalidy, któr) 
bierze zasiłek według ustępu A, ale tak, że cala 
kwota zasiłków dla przynależnych nie może 
więcej wynosić jak 120 K.

C) Dla pozostałych po poległycht 
zmarłych i zaginionych.

1. 120 K dla wdowy.
2. 12 K dla każdego ślubnego lub adopto- 

wanego dziecka, jeżeli jest bez ojca. 1
3. 36 K dla sieroty (bez ojca i matki), jeże 1 

jest tylko jedna. Po 30 K, jeżeli jest dwoje sie: 
rot, 24 K, jeżeli ich jest troje, po 18 K, jeżeli ic 
jest czworo lub więcej.

4. 60 K dla każdego nieślubnego dziecka: 
jeżeli -ma matkę, która bierze wsparcie wedlus 
odstępu Cl.

5. 108 K dla nieślubnej sieroty, nie mające) 
matki, jeżeli jest jedna; po 102 K, jeżeli są dwie 
takie sieroty; po 96 K dla trzech; po 90 K dla 
czterech lub więcej.

6. Po 60 K dla ślubnego ojca i dziadka, ślus 
bnej lub nieślubnej matki i babki, dalej dla śl3' 
bhego ojca nieślubnej matki, ale tak że cala 
kwota nie śmie przewyższać 120 K,

Chłopcy pobierają zasiłek do ukończone8° 
16. roku życia, dziewczęta do 14. roku.

U inwalidów niezdolnych zupełnie do pr, 
cy może być zapomoga wymieniona w ustęp3C. 
AiB podwyższona, ale tak, że pensya inwalid) 
i zasiłki dla przynależnych nie mogą wynosic 
więcej jak 600 K. •

O zapomogi starać się należy pisemnie 1.2 
ustnie u przełożeństwa gminnego, gdzie inwall 
da lub przynależni przebywają lut w starostwie: 
Warunkiem udzielenia wsparcia jest stwierdź 
nie niezamożności. Musi też być udowodnione, 
że poległy, zmarły lub zaginiony utrzymywa. 
'odzinę lub przynajmniej, że poszczególni człon 
rowie otrzymywali od niego zapomogę. 

Posłowie parlamentarni uważają rozpor" 
dzenie to za niedostateczne i czynią starań13' 
aby kwoty w niem wymienione podwyższoń0.
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Warunki urlopowania, 
względnie zwolnienia rolników służących 

w wojsku na czas żniw.
A) Udzielanie urlopów.
Rolnicy, pełniący służbę wojskową jako 

żołnierze i podoficerowie poza linią bojową, a 
w pierwszym rzędzie samodzielni gospoda- 

rze względnie ich krewni, następnie robotnicy 
rolni mogą otrzymać urlop z wojska, o ile na to 
stosunki służbowe zezwolą. Proszący o urlop 
ma wnieść podanie albo ustnie do swej bezpo- 
Średniej władzy wojskowej lub też 'pisemnie za 
Pośrednictwem interesowanych do odnośnego 
c. k. Starostwa. Samodzielni gospodarze rolni 
mogą się starać o urlop tylko wtenczas, jeżeli 
Posiadają własne gospodarstwo. Gospodarze 
wzgl. robotnicy rolni, pozostający w oddziałach 
rekonwalescentów, mogą tylko wtenczas być 
Urlopowani, jeżeli uznani zostaną za odpowie- 
dnich do nadzoru robotników rolnych, bądź jako 
właściciele gospodarstw, bądź też jako urzędni- 
cy pod tym jednak warunkiem, jeżeli czynności, 
które mają w gospodarstwie wykonywać, nie 
Opóźnią terminu ich zupełnego wyzdrowienia, 
ani też nie wpłyną ujemnie na ich zdolności do 
dalszej służby wojskowej.

Żołnierze, względnie robotnicy należący do 
załogi pilnującej mostów, będą możliwie w jak 
największej ilości urlopowani. To samo dotyczy 
Wszystkich obowiązanych do pospolitego rusze- 
nia, którzy w myśl ustawy o świadczeniach wo- 
jennych pełnią służbę jako robotnicy (furmani) 
Poza linią bojową.

Natomiast nie mogą być urlopowani żołnie- 
Tze pospolitego ruszenia, przeznaczeni do nad- 
Zoru jeńców wojennych, jak również i chorzy, 
Znajdujący się w opiece lekarskiej. W zasadzie 
Żołnierze otrzymają urlopy tylko do tych miej- 
SCowości, w których stosownie do ich zeznania, 
Poprzednio swe czynności wykonywali.

Czas trwania urlopów wynosi, ogólnie bio- 
TIc, 14 dni, zaś dla żołnierzy, którzy się wyka- 
A specyalnemi fachowemi kwalifikacyami, 

Przedłużony może być do 3 tygodni, przyczem 
9 *le na to stosunki służbowe zezwolą, czas zu- 
Żyty na drogę tam i nazad nie będzie do urlopu 
wliczony.

Dalsze przedłużenie urlopów może być 
lylko w wyjątkowych wypadkach dozwolone. 
WsZyscy urlopowani otrzymywać będą także w 
Czasie urlopu swoje dotychczasowe pobory ze 
Strony władz wojskowych w pełnei wysokości. 
— Także oficerowie lub aspiranci, ofcerowie w 
ezerwie, mogą być urlopowani na wyżej okre- 

Sonych warunkach, o ile są właśccielami go- 
spodarstw rolnych.

B) Przydzielanie żołnierzy do 
I ° b ó t polnych przy żniwach na ż ą- 
d a n i e władz politycznych.

Gminom lub poszczególnym właścicielom 
gospodarstw mogą być przydzielone do robót 
w czasie żniw na przeciąg od 2—3 tygodni par- 
Te Po 20 żołnierzy pod komendą podoficeia. 
w tym celu na żądanie stron będą c. k. Staro- 
Stwa robić starania w najbliższych komendach 
Wojskowych. Także i ci żołnierze mają pobie- 
Tać pełne przypadające im w służbie pobory. 
Uminy lub poszczególni właściciele gospodarstw 
Tolnych, którzy otrzymają żołnierzy do robót w 
“Zasie żniw, mają dbać o ich kompletne utrzy- 
Tani e, za które jednakowoż otrzymają zwrot, 
story wypłacać będzie przydzielony do partyi 
Żołnierzy podoficer w wysokości oznaczonej 
Przez miejscowe c. k. Starostwo, przyczem 
ZWraca się uwagę, że pozostała ewentualnie rc- 
Szta, po pokryciu kosztów utrzymania żołnie- 
Tzy, ma być tym ostatnim zwróconą. .
. Każdemu żołnierzowi i podoficerowi nale- 
Ży się dzienna płaca odpowiednia do pory roku 
w tej samej wysokości, jak innym robotnikom 
w danej miejscowości.

C) Zwolnienia czasowe od sta- 
w 1 e n n i c t w a do służby wojskowej.

W wypadkach zasługujących na szczególne 
Uwzględnienie może c. k. Ministerstwo wojny, 
względnie c. k. Ministerstwo obrony krajowej 
Po dokladném zbadaniu zwolnić od stawienni- 
ctwa do służby wojskowej na czas ograniczony 
Samodzielnych rolników, urzędników gospo­
darczych, jak również urzędników stowarzy- 
Szeń rolniczych. Odnośne podania należy wno- 
sić do miejscowych władz politycznych.

Wkońcu zaznaczaię, że tak urlopowanie i 
Zwolnienie od służby—wojskowej, jak również 

przydzielanie żołnierzy do robót polnych nie 
dotyczy okolic, objętych bezpośrednio terenem 
działań wojennych.

D) Urlopowanie maszynistów i 
palaczy potrzebnych w gospodar- 
stwachrolnych.

C. i k. Ministerstwo wojny w porozumieniu 
z c. i k. Ministerstwem obrony krajowej zarzą­
dziło udzielanie urlopów dla zawodowych ma­
szynistów i palaczy, obecnie pracujących dla 
celów wojskowych, a to w celu przydzielenia 
ich do obsługi maszyn rolniczych dla gmin i wła­
ścicieli dóbr względnie właścicieli młocarń. Ma­
szyniści i palacze, zajęci na terenach nie obję­
tych bezpośrednio działaniami wojennemi, mo­
gą otrzymać urlopy już od 20. czerwca począ­
wszy do okolic, w których ostatnio byli zajęci 
bez wnoszenia specyalnych podań, o ile wiaro- 
godnie wykażą, że pracowali poprzednio w tym 
zawodzie. Także i inni zajęci stosownie do usta­
wy o świadczeniach wojennych we fabrykach 
lub zarządach wojskowych w razie gdy się oka- 
że, że tymczasowo nie są koniecznie potrzebni 
w służbie wojskowej, mogą otrzymać urlopy, o 
ile są z zawodu maszynistami i palaczami przy 
maszynach rolniczych.

Wedle możności będą urlopowani do swoich 
gmin, w których ostatnio pracowali, nawet i ci 
zawodowi maszyniści i palacze, którzy pełnią 
służbę przy armii i w polu. Termin ukończenia 
urlopów oznaczono na koniec września. Ci ma­
szyniści i palacze, którzy są przy technicznych 
zakładach lub oddziałach niezbędnie potrzebni, 
nie będą urlopowani.

W celu uniknięcia pomyłek, wynikłych z 
przeoczenia poszczególnych osób przy udzie­
laniu urlopów, zostało wydane rozporządzenie, 
mocą którego mają c. k. Starostwa zebrać na­
zwiska koniecznie potrzebnych w poszczegól­
nych gminach maszynistów i palaczy, zajętych 
w rolnictwie. Gdyby pomimo tego według po­
dania gmin znajdowali się w służbie wojskowej 
na terenach poza linią bojową maszyniści i pa­
lacze, którzy nie otrzymali urlopów, to należy 
podać ich nazwiska komendom wojskowym, 
które po odszukaniu tychże zarządzą ich urlo­
powanie.

Z chwilą urlopowania tak maszyniści jak i 
palacze przestają otrzymywać swoje pobory 
wojskowe i mają być wynagrodzeni stosownie 
do norm dla osób cywilnych.
uumuuuuuuasaaaaaaaaaaaasa=

Rozmaitości.
Zabezpieczenie zapasów z nowych zbio­

rów. »Wiener Zeitung« ogłasza rozporządzenie, 
zawierające potrzebne zarządzenia dla zabez­
pieczenia pokrycia zapotrzebowania mąki, i 
chleba z nowych zbiorów. Przez postanowienie 
§ 1. rozporządzenia cesarskiego zboże krajowe 
ze zbiorów roku 1915, a mianowicie pszenicę, 
orkisz (Spelz), żyto, jęczmień, hreczkę, kukury­
dzę wszelkiego rodzaju, uznaje się z chwilą zbio­
ru za zajęte. Zajęcie następuje na rzecz pań­
stwa, które obejmuje całą służbę zaopatrywa­
nia. Tak samo istniejące jeszcze w dniu 15. sier­
pnia zapasy starego zboża wspomnianych ga­
tunków albo produktów mącznych ze starego 
zboża uważa się również za zajęte. Zajęcie ma 
ten skutek, że zajęte przedmioty nie mogą być 
ani spożyte, ani przerobione, ani użyte na pa­
szę, ani też dobrowolnie lub przymusowo sprze­
dane, o ile w tern rozporządzeniu cesarskiem 
lub też przez osobne przepisy nie będą poczy­
nione inne zarządzenia. Takie szczególne prze­
pisy zamierzone są co do użycia na paszę i na 
produkta mączne (koniczyna i t. d.).

Rozdział zboża i mąki. »Wiener Zeitung« 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa spraw we­
wnętrznych, dotyczące uregulowania użycia 
zboża i produktów mącznych, a mianowicie za­
rządzające zmianę rozporządzenia całego mini­
sterstwa z ďnia 26. marca 1915 r. Osoby zajęte 
bezpośrednio przy żniwach mogado dnia 
września 1915 r. zużywać dziennie 500 gramów 
zboża lub 400 gramów produktów mącznych. 
Zresztą ustanawia się dla przedsiębiorców go­
spodarczych i należących do gospodarstwa do­
mowego razem z tymi robotnikami i pozostają­
cymi w służbie, którym należy się jako wyna­
grodzenie wolny Wikt, lub też chleb zboże i mą­
ka jako dopuszczalną ilość użycia 400 gramów 
zboża lub 320 gramów produktów mącznych 
dziennie. Dla wszystkich ciężko fizycznie pra­
cujących osób, chociaż nie są robotnikami rol­

nymi, ustanawia się jako dopuszczalną ilość 
użycia na głowę 300 gramów produktów mącz­
nych dziennie.

Ciężka artylerya austryacka. Lekarz woj­
skowy jeneralnego sztabu rosyjskiego Lezgwi- 
szer, który zwiedzał pola walki w Galicyi, opo­
wiada, że siedm ósmych ran, odniesionych przez 
żołnierzy rosyjskich, pochodzi od pocisków 
działowych, i to w połowie od pocisków artyle- 
ryi polnej, w połowie od ciężkiej. Piechota ro­
syjska — mówił Lezgwiszer — nie chce już ata­
kować pod ogniem bateryj nieprzyjacielskich. 
Szczególnie pociski austryackich 42-centymetr. 
moździerzy szerzą demoralizacyę w szeregach 
rosyjskich. Pocisk taki waży 25 centnarów 
(2500 kilogramów), spada z wysokości 7 km i 
wbija się w ziemię sześć metrów głęboko, za­
nim wybuchnie. Działanie tych pocisków jest 
tak straszliwe, że nawet ci żołnierze, którzy od 
wybuchu żadnej nie odnieśli rany, są tak oszo­
łomieni, że tracą przytomność i mowę, w taki 
popadają rozstrój nerwowy, że przez kilka dni 
nie mogą pełnić żadnej służby.

Ogólne koszta wojny. Królewskie Biuro 
statystyczne w Londynie poleciło wybitnemu 
statystykowi, Adgarowi Crammondowi, zesta­
wić koszta wojenne przez cały rok. Crammond 
wprowadził do swoich obliczeń, oprócz do tej 
pory uwzględnionych, jeszcze jedną pozycyę, 
mianowicie skapitalizowaną wartość żywotów 
poległych żołnierzy, tak że zestawia on cztery 
rodzaje strat: 1. wydatki rządów, 2. zniszczenie 
majątków, 3. wartość skapitalizowania życia 
ludzkiego, 4. straty produkcyi i inne. Podajemy 
poniżej tablicę strat poszczególnych państw, 
przyczem podane liczby oznaczają miliony fran­
ków:
Państwa:

Wydatki Zniszczenie Wartość 
życia:

Strata 
produkcyi:rządowe mienia:

Belgia 915.5 6250 1000 5000
Rosya 15000 2500 7500 10000
Francya 13835 4000 8700 15625
Anglia 17700 — 7500 6250

Ogółem 47447.5 12750 24700 36875
Austrya 14050 2500 6000 15000
Niemcy 23450 — 21975 23950

Ogółem 37500 2500 27975 38950
W ten sposób koszta wojenne poszczegól­

nych narodów wynosiłby: Belgia 13.162,500.000 
franków, Rosya 35.000,000.000 franków, Francya 
42.160,000.000 frank., Anglia 31.450,000.000 fr„ 
Niemcy 69.375,000.000 fr., Austrya37.550,000.000 
franków. Według Crammonda przeciwnicy Nie­
miec pod koniec lipca b. r. będą mieli kosztów 
wojennych 121.772,000.000 fr., Niemcy i Austrya 
106.925,000.000 franków. Statystyka ta nie obej­
muje jeszcze wydatków Japonii, Serbii, Turcyi 
i Włoch. Co do ludności, zawikłanych w wojnę 
światową, stwierdza Crammond, że połowa ludzi 
na świecie jest zaangażowaną w. wojnę. Ogólną 
ludność świata oblicza on na 1623 miliony.

Ile chleba potrzebuje człowiek, a ile go zu­
żywa? Wojna obecna nauczyła nas ograniczać 
swe potrzeby, przedewszystkiem zaś poskra­
miać swój apetyt. Ciekawe są obliczenia, o ile 
więcej chleba ludzie dawniej zjadali, niż było 
trzeba. To, ile chleba wystarczy do wyżywie­
nia się jednostki, można obliczyć w wielkich za­
kładach, w których n. p. robotnicy mieszkają i 
pobierają cały swój wikt. Otóż obliczono, że zu­
pełnie wystarczy dla jednego stołownika 0,54 kg 
(540 gramów) chleba i 0,1 kg przeróbek z ziarna, 
jak krup, grysiku i t. p. (naturalnie obok innych 
pokarmów). W całem państwie przypadnie 
(przeciętnie) jeszcze mniejsza ilość na jednego 
człowieka, bo ludzie poniżej sześciu, a powyżej 
50 lat nie spotrzebowują nawet tyle chleba. 
Przypadnie tu na głowę 0,4 kg chleba i 0,07 kg 
mąki. Ile trzeba ziarna, aby uzyskać tyle 
chleba? Z jednego kilograma zboża (pszenicy, 
żyta) otrzymujemy przeciętnie 0,7 kg mąki; na 
jeden kilogram chleba trzeba 0,77 kg mąki. Wy­
konawszy potrzebne rachunki, dowiemy się, że 
człowiek potrzebuje przeciętnie 0,54 kg zboża 
dziennie, co czyni rocznie 197,1 kg, (Nasza kar­
ta chlebowa — 1600 gr. chleba na tydzień — 
przyjmuje, że jednostce wystarczy dziennie 
0,20 kg mąki.) Z tegoby wynikało, że n. p. w pań­
stwie niemieckiem (66 milionów ludności) wy­
starczyłoby dla wyżywienia ludności rocznie 
11,005.200 ton (1 tona = 1000 kg) zboża. W r. 
1912'13 zuzyto w państwie niem. 15,916.244 ton 
zboża (t. j. na głowę 238,81 kg zboża, w tern 
145,2 kg żyta a 93,6 kg pszenicy). Jeżeli poró­
wnamy cyfrę przedstawiającą ilość zboża, któ-
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reby było wystarczyło dla mieszkańców (11 mil. 
5200 ton) z ilością tego zboża, które zużyto 
(15,916.244 ton), to zobaczymy, że zużyto w 
Niemczech w roku rolniczym 1912/13 o 4,911.044 
ton więcej, niż było trzeba. Pewną część tej nad­
wyżki zużyto na chów bydła i ptactwa domowe­
go, wielka część jednak pozostanie jeszcze, któ­
rą ludzie bez potrzeby dla siebie zużyli.

Przed żniwami.
Szumią łany, szumią wolno, 
chlebem pachnie żytny kłos... 
łąki szemrzą piosnkę polną, 
pstrzą się w perłach rannych ros...
Miodem koniczyna dycha, 
w słońcu kąpie kwiecia pęk, 
rojem pszczół rozbrzmiewa z cicha, 
by stłumiony harfy dźwięk...
Kłosem pszenica ciężarna 
wolno chyli się by las, 
z dumą wskazuje swe ziarna, 
by rzec chciała: żywię was.,.

rya po 2 K; Jan Branny 2 K 50 h; Kasza Ewa, Michna Jan, 
Helena Dziadek po 1 K 20 h; Mendrok, Jerzy 1 K 40 h; 
Paweł Kłoda, Andrzej Pawera, Piotr Rusek, Franciszek 
Polok, Emil Donath, Joanna Zawadzka, Franciszek Ka­
sza, Franciszek Lincer, Zuzanna Kałuża, Adam Kowalla, 
Andrzej Branny, Krzywoń Jan, Schlauer Jerzy, Pawlitek 
Paweł, Matloszka Mary a, Duda Franciszek, Ponc Marya, 
Skutek Jan, Cieślar Jerzy, Knura Franciszek, Lipka Jan, 
Kohut Anna, Kasztura Jan, Samuel Eber, Franciszek Ku- 
chejda, Józef Slama, Zuzanna Chroboczek, Anna Czysz 
po 1 K; Marya Olszar 80 h; Jan Przybyła, Jerzy Lasota, 
Andrzej Nowak, Turoń Andrzej, Walica Joanna, Franci­
szek Slama, Wilanowski Wojciech po 60 h; Gustaw Si­
tek, Firla Franciszek, Lipa Paweł po 50 h; Marya Foł­
tyn, Anna Orszulik, Paweł Dziekanik, Józef Sitek, Józef 
Kasza, Farana Józef, Pieczonka Franciszek, Walica Jan 
po 40 h; Marya Hess, Franciszek Frąckiewicz, Walica 
Anna po 30 h; Józef Lasota, Anna Banot po 20 h: razem 
70 K 50 h.

Leopold Scholtis 
mechaniczna pończoszarnia 

Saska Kępa 22 • CIESZYN • Saska Kępa 22. 
Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna dla wyrobów 

pończoszkowych i trykotowych.

Przedewszystkiem pończochy dla dzieci i dam, skarpetki* 
letnia bielizna trykotowa, koszule dla turystów, sztylpy, 

rękawiczki, przepask do wiosłowania, ubrania i t. d. 
Dalej wielki sortyment w bieliźnie męskiej i damskiej* 
lartuszki, parasole, krawaty, kretony, modre druki, 

woale, bluzki, bielizua dla robotników i t. d.
eee e0e0ee • 1 H ecccccccccccccccce ee0•

Nadchodzi czas pożądany... 
już wnet pod razami kos 
padną łąki, padną łany, 
padnie żytny, pszenny kłos...

Piśmiennictwo.
W sidłach Dyabła. Powieść z czasów wojny między 

łańcuckim Dyabłem — Stadnickim a leżajskim starostą 
Opalińskim. (Rok 1604—1610.) Nakładem polskiej księ­
garni »Stella« w Cieszynie. Powieść ta napisana przez p. 
Włodzimierza Sulimę Popiela, znanego nam już autora 
doskonałego szkicu powieściowego z ostatniej doby le­
gionów polskich p. t. »Krwią i łzami«. Rzecz bardzo na 
czasie i przystosowana do obecnych stosunków, bo opi­
sująca nam barwnie, żywo i obrazowo wojnę w małym 
stylu, wojnę domową między dwoma magnatami polski­
mi, wojnę z całą jej grozą i spustoszeniami. W te dzieje 
wojenne autor wplótł zręcznie romans burmistrza leżaj­
skiego Godlewskiego z córką rezydenta na zamku leżaj­
skim Głuchowskiego, Anką. Na tle tych wydarzeń autor 
maluje nam życie i zwyczaje i sposób myślenia ówcze­
snych mieszczan z Leżajska, jako też chłopów z okoli­
cznych wiosek, ich niedolę i ucisk, jaki musieli znosić 
od panów i ekonomów zamkowych i próby uwolnienia 
się z pod tej niewoli. W nieludzkim wprost ucisku i drę­
czeniu swych poddanych celował żwłaszcza starosta ze- 
gwulski Stadnicki, pan na zamku łańcuckim, zwany »Dya- 
błem« z powodu swego doprawdy dyabelskiego usposo­
bienia. Opisywane w powieści okropne męki i tortury, 
jakie zadawał swym poddanym, jego niepohamowana 
samowola, jego wojny domowe z wszystkimi swymi są­
siadami wydają się rzeczami wprost nie do uwierzenia, 
gdyby historya ich nie potwierdzała. Powieść, napisana 
piękną, potoczystą polszczyzną, czyta się z wielkiem za­
interesowaniem i godna jest polecenia jako swojska po­
uczająca lektura powieściowa na tle historycznem. Rzecz 
tern. bardziej interesująca, o ile że wypadki, opisywane 
w niej, rozgrywały się z górą przed trzystu laty na tych 
samych terenach, w których dzisiaj szaleje ogromna, nie­
bywała jeszcze w dziejach pożoga wojenna.
musunumn

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej obecną 
wojną, złożyli w Tow. oszczędn. i zaliczek w Cieszynie 
w dalszym ciągu: Nr listę w gminach połączonych Bogu- 
szowice-Kalembice-Pastwiska: Gminy połączone Bogu- 
szowice-Kalembice-Pastwiska 12' K; Jan Plisz 10 K; 
Józef Folwarczny, Franciszek Duda, Henryk Klyszcz po 
5 K; Franciszek Fober 3 K; Jan Zawadzki, Paweł Zubek, 
Józef Gembala, Józef Kałuża, Franciszek Kloss, Juliusz 
Goldberger, Józef Hess, Franciszek Hess, Anna Brudny, 
Jan Gałecki, Marya Fiedor, Rozalia Hess, Franciszek Be­
rek, Józef Szlachta, Jan Gaś, Jan Wybraniec, Adam We- 
glorz, Zuzanna Fober po 2 K; Helena Brachaczek 1 K 
20 h; Anna Kuchejda, Jan Mohyła, Paweł Frycz, Jan 
Morcinek, Józef Węglorz, Paweł Skudrzyk, Anna Mie- 
siaczek, H. F., Emilia Szlachta, Ewa Skudrzyk, Marya 
Piwko, Franciszka Zaleski, Ewa Galeja, Józef Pieter, 
Adam Skudrzyk, Paweł Bubenik, Anna Dorda, Anna Fra­
nek, Jan Nowok, Jan Widenka, Paweł Kotas, Anna 
Karczmarczyk, Marya Pindur, Ewa Dzida. Karol Pindur 
Józef Szulhauser, Teresa Cieplik, Anna Urbaś, Jan Jur- 
sa, Rudolf Russek po 1 K; Adam Kajzar, Jadwiga Sio- 
strzonek po 1 K 20 h; Fani Färber, Jan Sikora po 80 h; 
Franciszek Chromik, Paweł Gumola, Joanna Płoszek, 

Justyna Kasza, Rudolf Walica, Józef Siwy, Targosz 
Franciszek po 60 h; Ewa Widenka, Barbara Mohyła, Ewa 
Kroi po 50 h; Franciszek Przybyła, Jadwiga Żebrok, Ma­
rya Kotas, Ewa Fober, Anna Dziadek, Marya Pinkas 
AnnaKa lytka, Dominik Süssenbach, Anna Matloch, Ma- 
rya Wawrzyk. Jan Kotas, Marya Cieślar, Katarzyna Bel- 
chowski, Paweł Drong, Józef Walica, Anna Walica, Anna 
Gomola, Anna Rainda, Teresa Czyż, J. Walica, Paweł 
Dubnicki, Marya Cieplik, Siwy po 40 h; Franciszek Ja­
worski Zuzanna Bujok, Franciszka Matloch, Marya Fili- 
piec, Anna Mrógała po 30 h; Marya Chromik 28 h: Ewa 
Nowak 24 h; Andrzej Cygonek, Anna Witoszek, Zuzanna 
Wybraniec, Adam Kajzar, Marya Weinerlich, Anna Ko- 
bielusz, Marya Mienciel, Zuzanna Milerski, Marva Za. 
jonc po 20 h; razem 129 K 52 h.

Na listę składkową w Pastwiskach i Bobrku: Koł­
der Anna 4 K: Olszar Marya 3 K; Rudolf Kałuża, nauczy­
ciel, Joanna Pieczonka, Józef Branny, Hes Jan, Morawiec 
twa, Sadowski Zuzanna, Wybraniec Marya, Olszar Ma-

Wydawem: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Franciszek Branka we Frysztacie nr. 437 
poszukuje 

dobrego czeladnika, 
do wyrobu rur do studzien, kamieni, schodów 

betonowych, ram grobowych i t. d.
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Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie:

„Krótkie nabożeńistwo ne Czas wojny 
w pieśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

J9Cieszyn 
dostarcza najtani

©(g)©©©©©©©©©©©©©©©©

„Chwalcie PanaGi

wydanie III., znacznie rozszerzone, 
wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra«.
1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.

00000000000000000®

Zegarek wojenny z branzoletka
niklowy, stalowy, srebrny i złoty

r I .1 inn

Wielkość według rysunku Otwarty albo z podwójną Kopertą
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. 
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

radyowe

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

„Hlabożenistwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każde) broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

••M•MMRMHEERUNMNMS
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ 1 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA, 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU- 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL- 
WERY Í AMUNICYĘ, KASY żelazne, SWIECE 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze- 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -a —e WIELKIE PODSIENIE.

Tow. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Órlowe) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

10,— 
15,— 
20,— 
30,— 
40,— 
50,—

6,— 
8,—

10,— 
15,— 
24,—

Oryginalny »Omega« 
»Omega« radyowy...........................................  
Powyższy zegarek z bransol. trochę większy 
Ten sam, elegancki, płaski.............................  
Z tarczą radyową I. jakości.............................  
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy n s — 
Budzik wojenny »Kanone« K 5,—, »Dobosz« K 6 — 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

K 5,

WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27 598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

n 2 0
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia P° 
przedzającego wypłatę* a jak dotąd, samo za wkładkuja 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczn" 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent, 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu I. 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowyc ‘ 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i sie 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz.

do 4. po południu. .
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i plate 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

ówarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto" 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski, A. Teper. H. Filasiewict—

przyjmuje

(000(
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Odpowiedzialny redaktor: J. Polal

Czeki pocztowe 

na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane ■ nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

©@©©@
Czeki pocztowe 

na żądanie.

©©©©©

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

ed dnia następnego po wpłacie.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena X przesyiką pocztową:
Rocznie . . . 7 K — h 
(‘‘rocznie .... 3 . 50 .
—"artalnie . . . 1 > 75 .

Bez przesyłki pocztowej:
1 alorocznie . . . 6 K — h 
2eOcznie . ... 3 » — » 
-artalnie .... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie; Drukarnie »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, 1. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenie 
płaci się 20 halerzy od wiersze 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znaczni* 

taniej.

Rocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 6. lipca 1915. Nr. 54.

• wr Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcące sin młodzieżą katolické im. blog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. "W

Ciężkie straty Włochów na 
Pobrzeżu.

190031

Klęska wojsk włoskich.
, . Wiedeń, 1. lipca. Urzędowo donoszą: Wczo- 
"IPo południu ponowiony przez kilka nieprzy- 

s Cielsk ich dywizyj piechoty ogólny atak na na- 
" Pozycye na skraju płaskowzgórza Doberdo 

wstal wszędzie odrzucony wśród ciężkich strat 
w chów.

Główny atak nieprzyjaciela był skierowany 
w hont Sagrado-Monte Cosich (na północny 
nochod od Monfalcone). Koło Selz i Vermeglia- 
s wtargnęli Włosi do naszych najprzedniej- 
cfich okopów. Kontratak naszej dzielnej pie- 
telty odrzucił jednak nieprzyjaciela z powro- 

111 na dolinę. Zbocza Monte Cosich pokryte
2wlokami Włochów.

p wieczorem wykonany nieprzyjacielski wy- 
c ce 'v kierunku wzgórz na wschód od Monfal- 
doner dalej atak na północny wschód od Sagra- 
sto kilka małych wypadów na przyczółek mo- 

wy Gorycyi, również się załamały.
N. Po tej klęsce nieprzyjaciela nastał spokój. 
2re wojska trzymają się silnie na swych po 
weyach i w podniosłem usposobieniu są goto- 

e do nowych walk.
20) Na północnym odcinku rzeki Soczy (Ison- 

) 1 na granicy Karyntyi trwa ogień działowy.

Bezskuteczne ataki włoskie.
ra; Wiedeń, 2. lipca. Urzędowo donoszą: Wczo- 
be Powtórzył się atak włoski na płaskowyż Do- 
pordo. Po kilkugodzinnem przygotowaniu za- 
jaclocą ognia ciężkich dział rozpoczął nieprzy- 
d_eIpo południu i wieczorem kilka natarć mię- 
cia Sdrausina i Vermegliano. Wszystkie natar- 
pr Zostały znowu z wielkiemi stratami dla nie- 
na X jaciela odparte. Poprzednie wielkie ataki 
k. Część przyczółka gorycyjskiego i w terenie 
won" Zostały również odparte. Nasze dzielne 
w Joka utrzymały się po ataku, jak i przedtem, 
wewych pierwotnych pozycyach. Walki działo- 

trwają na wszystkich frontach.

Klęska włoska koło Doberdo.
Tajs; Wiedeń, 3. lipca. Urzędowo donoszą: Wczo- 
na zy dzień przyniósł Włochom nową klęskę 
nia roncie pobrzezkim. Po daremnych uderze- 
jaci. koło Sagrado i Palazo rozpoczął nieprzy- 
pr—] ku wieczorowi ponowny atak, prowadzony 
0d ce najmniej dwie dywizye piechoty, przeciw 
Molkowi wzgórza Doberdo koło Palazzo aż do 
ska te Cosich. Nasze z zapałem walczące woj- 
kle Wszędzie odrzuciły nieprzyjaciela jak zwy- 

Jego straty były wczoraj również ciężkie.

Tak samu nieprzyjacielskie ataki, wszczęte 
przeciw przyczółkowi mostowemu koło Gory­
cyi, zostały krwawo odparte.

Na granicy Karyntyi walczono ostatnimi 
dniami w okolicy Wielkiego Palu na wschód od 
przełęczy Plöcken. Góra została ostatecznie w 
naszem posiadaniu.

W tyrolskim obszarze granicznym toczą się 
miejscami walki działowe.

Znowu ciężkie straty włoskie.
Wiedeń, 4. lipca. Urzędowo donoszą: Włosi 

ponowili także wczoraj znowu swoje usiłowania, 
by na skraju płaskowzgórza Doberdo trwale się 
osadzić. Po całodziennem ostrzeliwaniu odcin­
ka koło Redipuglia ciężkiemi działami rozpo­
czął się tu po południu atak co najmniej czterech 
pułków piechoty, który doprowadził do zacie­
kłych walk z blizka. Przeciwatak walecznych 
obrońców odrzucił ostatecznie nieprzyjaciela ze 
wzgórz w dół.

Usiłowanie przeciwnika, zmierzające do 
zbliżenia się do naszych stanowisk pod Woit­
schach, na zachód od Tolmein i w terenie na po­
łudnie od Krn, zostało w zarodku zduszone. Al­
pini, którzy podjęli w tej okolicy natarcie na 
nasz punkt oparcia, zostali w zażartej walce rę­
cznej odrzuceni. Straty nieprzyjaciela są znowu 
wszędzie bardzo wielkie.

Włoska łódź podwodna »17 O S« została 
zniszczona dnia 2. lipca wieczorem na północn. 
Adryatyku.

Na serbskiej widowni boju były tylko od­
osobnione potyczki.

Zast. szefa szt. gefi.: von Höfer.

Zmiana tonu.
»Reichspost« donosi z Chiasso: »Corriere 

della Sera« w numerze z dnia 25. czerwca po­
mieścił artykuł, który dziwnie odbija od tonu, 
w jakim dawniej pisały dzienniki włoskie. Dzien­
nik pisze z wielkiem uznaniem o austryackiej 
sile. Pisze o austryackich umocnieniach, o dziel­
ności wojsk naszych i o tern, że coraz nowe siły 
pojawiają się na froncie nad Soczą. Włochy mu­
szą tedy ponosić znaczne ofiary i liczyć na po­
wolne wyniki. W podobnym tonie piszą »Corr. 
d'Italia« i »Momento«. Bardzo pesymistycznie 
wyraża się »Tribuna«, narzekając na liche żni­
wa i na wzmagającą się drożyznę. Równocześnie 
dzienniki usprawiedliwiają zastawienie ruchu 
wielu pociągów osobowych brakiem węgla. 
Wskazują również na ustawiczne niebezpie­
czeństwo na morzu Adryatyckiem, powodowa­
ne nieprzyjacielskimi atakami, co wpływa na 
ruch handlowy.

Wojna 4447 0451

Przekroczenie Gniłej Lipy. Zajęcie Zamościa. 
Pościg pod Tarłów.

Wiedeń, 1. lipca. Urzędowo donoszą: W 
Galicyi wschodniej toczą się dalej walki nad 
Gniłą Lipą i na terenie na wschód od Lwowa. 
Nasze wojska wtargnęły w kilku miejscach na 
wzgórza na wschód od Gniłej Lipy i dostały się 
do nieprzyjacielskich pozycyj Również zdołały 
sprzymierzone wojska w dół od Rohatyna po za­
ciętej walce zająć brzeg wschodni. Nad Dnie­
strem panuje zupełny spokój.

Na północ od źródeł Wieprza obsadzono 
Zamość. Wzgórza na północ od nizin nad Tan­
wią zostały w całej rozciągłości zajęte.

Na zachód od Wisły posunęły się wojska za 
ustępującym nieprzyjacielem aż pod Tarłów.

194.521 jeńców w czerwcu. 
Zdobycie 93 dział rosyjskich.

Wiedeń, 1. lipca. Urzędowo donoszą: Ogól­
ny łup wojsk sprzymierzonych, walczących na 
północnym wschodzie pod austryacką naczelną 
komendą, za czerwiec wynosi: 521 oficerów, 
194.000 żołnierzy, 93 dział, 364 kazabinów ma­
szynowych, 78 wozów amunicyjnych, 100 wo­
zów kolei polowej.

Zajęcie Józefowa i Kraśnika.
Wyparcie Rosyan z pozycyi nad Gniłą Lipą 

i pod Tarłowem.
Wiedeń, 2. lipca. Urzędowo donoszą: W 

kilkudniowych zaciętych walkach wyparły 
sprzymierzone wojska armii Linsingena Rosyan 
z bardzo silnej pozycyi nad Gniłą Lipą w dół 
Firlejowa. Nieprzyjaciel, który cofa się w kie­
runku wschodnim, a którego armia nasza ściga 
na całym froncie, poniósł znowu ciężkie straty. 
7765 żołnierzy ujęliśmy w tych walkach, 18 ka­
rabinów maszynowych zdobyliśmy. W sąsiedz­
twie na północ walki trwają jeszcze.

Nad Dniestrem nie zaszło nic szczególnego.
W Królestwie Polskiem walczą sprzymie­

rzone wojska między Wisłą i Bugiem ze zna- 
cznemi siłami rosyjskiemi nad Porem i Wyżni- 
cą. Nasze armie wszędzie atakują Na zachód 
od Wisły zaatakowały nasze wojska nieprzyja­
cielskie pozycye pod Tarłowem. O godz. piątej 
po południu zdobyły nasze wojska szturmem 
punkt oparcia na północ od tej miejscowości. W 
godzinach wieczornych zbliżyła się reszta na­
szego frontu atakującego aż na odległość sztur­
mu i wtargnęła w nocy w rosyjskie pozycye. 
Nieprzyjaciel cofnął się w popłochu. W pościgu
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zajęliśmy Józefów nad Wisłą. Także z pozycyi 
na południowy wschód od Sienna wyparliśmy 
Rosyan i ujęliśmy 700 jeńców.

Przekroczenie Poru i Wyżnicy. 
Zdobycie szturmem Starego Zamościa.
Wiedeń, 3. lipca. Urzędowo donoszą: W 

Galicyi wschodniej przeszły wojska sprzymie­
rzone w pościgu na wschód od Halicza przez 
Harajówkę i znajdują się od północy w zwycię­
skim ataku na wzgórza na wschód od Janczyna. 
Nad Bugiem położenie jest niezmienione.

Między Wisłą i Bugiem posuwają się sprzy­
mierzone wojska stale naprzód wśród gwałto­
wnych walk. Stary Zamość został szturmem 
wzięty. W kierunku zachodnim zostali Rosya- 
nie wszędzie wyparci poza dolinę Poru, które 
jest w naszych rękach. Przejście przez strumień 
wywalczyliśmy w kilku miejscach. Na wschód 
od Kraśnika, około którego walki jeszcze trwają, 
zajęliśmy Studziankę. Również na zach. od Kra­
śnika zdobyliśmy miejscowość Wyżnicę. Także 
tutaj został nieprzyjaciel wyparty wszędzie z 
południowego brzegu Wyżnicy, a na północ od 
strumienia także z kilku pozycyi. Nad Porem i 
koło Kraśnika ujęto wczoraj 4800 jeńców i zdo­
byto 3 karabiny maszynowe. Na zachód od Wi­
sły trwa walka działowa.

Cofanie się Rosyan z pod Przemyślan i Glinian.
Wiedeń, 4. lipca. Urzędowo donoszą: Ro- 

syanie, którzy wczoraj we wschodniej Galicyi, 
pomiędzy Narajówką i Złotą Lipą, oraz łącznie 
stamtąd na północ stawili opór wielkiemi siłami, 
zostali przez połączone wojska, po kilkugodzin­
nej walce na całym froncie odrzuceni w stronę 
Złotej Lipy. Ujęto 3000 jeńców i zdobyto kilka 
karabinów maszynowych. Także z okolicy Prze­
myślan i Glinian cofa się nieprzyjaciel na 
wschód.

Nad Bugiem położenie niezmienione.
W Królestwie Polskiem przyszło w kilku 

odcinkach frontu do zaciekłych walk, bo Rosya- 
nie, przy użyciu posiłków, przeszli do przeciw- 
ataków. Wszystkie te usiłowania w kierunku 
odzyskania straconego terenu rozbiły się zu­
pełnie. Jeden z naszych korpusów odparł sam 
krwawo pięć szturmowych ataków nieprzyja­
cielskich. Nad potokiem Porem i nad Wyżnicą 
trwają walki dalej. Po obu stronach Studzianki 
wtargnęły nasze wojska frontem, rozciągającym 
się na kilka kilometrów, na główne stanowiska 
przeciwnika i odrzuciły nieprzyjaciela z cięż- 
kiemi stratami wstecz. Ujęto przytem 1000 jeń­
ców, zdobyto 3 karabiny maszynowe i 3 działa. 
Wzgórza na północ od Kraśnika zajęto po cięż­
kiej walce.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Przeszło pól miliona jeńców w dwóch mie­
siącach.

»Reichspost« podaje zestawienie strat ro­
syjskich w maju i czerwcu, które przedstawiają 
się następująco: Wojska sprzymierzone, walczą­
ce pod naczelnem dowództwem austro-węgier- 
skiem, wykazały w mają następującą zdobycz: 
863 oficerów, 268.869 żołnierzy, 251 dział i 576 
karabinów maszynowych; w czerwcu: 521 ofi­
cerów, 194.000 żołnierzy, 93 działa i 364 karabi­
ny maszynowe. Wojska, pozostające pod do­
wództwem Hindenburga w maju: 31.643 jeńców, 
16 dział, 58 karabinów maszynowych; w czerw­
cu: 25.696 jeńców, w tern 121 oficerów, 7 dział i 
52 karabiny maszynowe. Z cyfr tych wynika 
ogólna suma: 1505 oficerów, 520.087 żołnierzy, 
367 dział i 1050 karabinów maszynowych. Są to 
cyfry katastrofalne dla armii rosyjskiej, podo­
bnie jak strata terenów, poniesiona przez nich.

Lotnicy rosyjscy nad Przeworskiem.
Sprawozdawca wojenny »Reichsp.«, Kirch- 

lehner, telegrafuje swemu pismu z Przeworska 
pod datą 28. czerwca:

W niedzielę o wpół do 5. rano pojawiło się 
dwóch rosyjskich lotników nad Przeworskiem i 
rzuciło bomby. Cztery bomby padły na zakłady 
kolejowe, trzy na cmentarz i na pola. Wyrzą­
dziła szkodę tylko jedna bomba, która padła na 
pociąg z amunicyą. Dwa wagony eksplodowały, 
a od wybuchu zapaliły się trzy stojące w pobliżu 
wagony z mąką kukurydzianą. Boczne tory zo­
stały zniszczone, ale tylko na ograniczonej prze­
strzeni działania bomby.

Ponieważ pociąg z amunicyą stał na ze­
wnętrznym torze pobocznym, komunikacya ko­
lejowa nie doznała przeszkód. Nasz pociąg, 
przychodzący z Mościsk, po zwykłym przystan­
ku mógł pojechać dalej. Nikt życia nie utracił, 
ani nie było rannych.

Obydwaj lotnicy rosyjscy korzystali z mgły 
porannej, aby napaść i zniszczyć pociąg z amu­
nicyą, który się zatrzymał w Przeworsku. Ten 
zamiar udał się tylko w części.

Strzały karabinowe naszych straży, dane 
do lotników, nie wystarczyły do ściągnięcia ich 
na ziemię, ale służba raportowa zaraz wypeł­
niła swą powinność. Rosyanie krążyli jeszcze 
ponad okolicą Przeworska, gdy od strony połu­
dniowej nadlecieli dwaj nasi lotnicy. Nieprzyja­
ciel na ten widok/rzucił się do ucieczki. Jeden 
rosyjski lotnik umknął ku północy, drugi, natar­
czywie ścigany przez naszych, pospieszył ja 
wschód. Czy go dognano, w Przeworsku nie by­
ło wiadomem.

Wojna niemiecko- rosyjski.
Przełamanie frontu rosyjskiego między Kuni- 

czarni a Łuczyńcami.
Berlin, 1. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

W zaciętej walce wzięły wczoraj szturmem 
wojska jenerała Linsingena rosyjskie pozycye 
na wschód od Gniłej Lipy między Kuniczami a 
Łuczyńcami i na północ od Rohatyna, przyczem 
zabrano do niewoli 2 oficerów, 2328 żołnierzy, 
oraz zdobyto 5 karabinów maszynowych.

Także na wschód od Lwowa wtargnęły au- 
stro-węgierskie wojska do nieprzyjacielskich 
pozycyj.

Armie marszałka Mackensena posuwają się 
dalej między Bugiem a Wisłą.

Na zachód od Wisły cofają się Rosyanie, 
częściowo po zaciętych walkach. Sprzymierzo­
ne wojska naciskają z obu stron Kamiennej.

Ogólna zdobycz w miesiącu czerwcu sprzy­
mierzonych wojsk, które walczą pod rozkaza­
mi jenerała Linsingena, marszałka Mackensena 
i jenerała Woyrscha, wynosi 409 oficerów, 
140.650 żołnierzy, 80 dział i 268 karabinów ma­
szynowych.

Na wschodnim terenie wojennym położenie 
niezmienione. Zdobycz czerwcowa wynosi dwa 
sztandary, 25.695 żołnierzy wziętych do niewoli 
(w tern 121 oficerów), dalej 7 dział, 6 miotaczy 
bomb, 52 karabinów maszynowych, jeden apa- 
rat lotniczy, a nadto wiele innego materyału.

Odwrót Rosyan na linii Maryampol-Firlejów. 
Kraśnik zajęty,

Berlin, 2. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Po zdobyciu szturmem wzgórz na południowy 
wschód od Kurostowic (na północ od Halicza), 
zostali Rosyanie zmuszeni do odwrotu na całym 
froncie w okolicy Maryampola aż w stronę pół­
nocną Firlejowa.

Armie Mackensena wyparły nieprzyjaciela 
przez odcinek Łabunki i Poru. Odcinek ten zo­
stał już przekroczony. Dalej na zachód dotarli­
śmy do pozycyi nieprzyjacielskich na linii Turo­
bin—Kraśnik—Józefów (nad Wisłą). Kraśnik 
został zajęty. Na zachód od Wisły został połu­
dniowy brzeg Kamiennej przez nieprzyjaciół 
opuszczony.

Na południowy wschód od Kalwaryi wy­
darliśmy Rosyanom pozycyę wyżynną, przy­
czem ujęliśmy 600 jeńców.

Postępy między Bugiem a Wisłą.
Berlin, 3. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Na północ od Dniestru postępują nasze wojska, 
ścigając nieprzyjaciela poza linię Maryampol— 
Maryów miasto w stronę odcinka Złotej Lipy. 
Doszły do Bugu na wielu miejscach poniżej Ka­
mionki Strumiłowej aż poniżej Krylowa i są też 
na szybkim marszu w kierunku północnym po­
między Bugiem a Wisłą. Niziny Łabunki i Poru, 
chociaż nieprzyjaciel usiłuje stawiać jeszcze na 
pojedynczych miejscach zacięty opór, znajdują 
się już w naszych rękach.

Także w odcinku Wyżnicy pomiędzy Kra­
śnikiem a ijsciem usadowiły się niemieckie woj­
ska na północnym brzegu.

Pomiędzy lewym brzegiem Wisły a Pilicą 
położenie jest niezmienione. Rosyjski kontratak 

na południowy zachód od Radomia został od­
party.

Na wschodzie nie zaszło nic ważniejszego'

Walka na Bałtyku.
Berlin, 3. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Części lekkich sił morskich bałtyckich natknęly 
między Kurlandyą a Windawą na rosyjskie pan; 
cerniki. W ciągu walki, która się wywiązała * 
trwała dwie godziny przeciw czterem pancerni­
kom, musiano statek wojenny »Albatros«« 
ostrzeliwany nawet na wodach szwedzkich, “ 
tonącym stanie, z licznemi ugodzeniami, osadzic 
na mieliźnie, koło Oestergarn, na wyspie Got- 
land. Na okręcie było 21 zabitych i 27 rannych, 
którymi zajęły się w nadzwyczaj ludzki sposoP 
władze szwedzkie, jak i ludność.

Ściganie w stronę Złotej-Lipy.
Berlin, 4. lipca. Naczelna kwatera donos*' 

Armia generała Linsingena zajęta jest zupełnie 
ściganiem w stronę Złotej Lipy. 3000 Rosyan 
wpadło do naszych rąk. , <

Pod tym naciskiem cofa się nieprzyjacie 
ze swoich pozycyj od Narajowa miasta aż na 
północ od Przemyślan i od Kamionki aż po Kry 
łów.

Nad Bugiem położenie niezmienione. Arnila 
generała Mackensena idzie naprzód, atakujac

Między Wisłą a Pilicą nie zaszło nic war 
żniejszego. Na wschodnim placu boju położenie 
niezmienione.
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Wojna niemiecko-francusKd.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 1. lipca. Naczelna kwatera dono2, 
Na północ od Arras nowe walki o okopy wSro 
trwającego ognia działowego mają dla nas K 
rzystny przebieg, a

W Szampanii, na południowy wschód 0 
Reims, atakowali Francuzi bez skutku.

Na wyżynach Mozy i w Wogezach odP)
wają się tylko żywe walki działowe.
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Nieprzyjacielski lotnik rzucił bomby . 

Zeebrügge i Brügge, nie wyrządził jednak wo 
skowej szkody.

Porażka Francuzów pod Four de Paris*
Berlin, 2. lipca. Naczelna kwatera don02, 

Nocny atak Francuzów na zachód od SoUc 
został odparty. W zachodniej części Argon cy 
uzyskały części armii niemieckiego nasteP j 
tronu piękne sukcesy. Nieprzyjacielskie rowe 
punkty oparcia na północny zachód od Four ch 
Paris zdobyliśmy szturmem na szerokości trel, 
kilometrów a 200 do 300 metrów w głąb. Liny 
śmy 25 oficerów i 1700 żołnierzy, zdobylisdo 
18 karabinów maszynowych, 40 przyrządów.a. 
rzucania min i jedno działo rewolwerowe. - 
ty Francuzów są znaczne. iwa

We Wogezach zajęliśmy na Hilsenfirst 
forty.

Odparte francuskie ataki.
Berlin, 3. lipca. Naczelna kwatera don03,. 

Francuzi zaczepili w nocy nasze pozycye na Pty. 
nocny zachód od Souchez. Atak został odpali

Koło Les Eparges nie udał się franclra- 
atak, przygotowany przez ogień ręcznych 8 
natów i bomby śmierdzące. first

Przedwczoraj zdobyte okopy na Hilsen 
odbite zostały znowu przez nieprzyjaciela*

* 6WKlęska Francuzów. 2556 jeńców, 25 karabin 
maszynowych, 72 miotaczy min.

Berlin, 4. lipca. Naczelna kwatera doren 
W Argonach prowadzą nasze wojska dalej 0 osi 
zywę. Zdobycz podniosła się znacznie i W) 25 
za oba pierwsze dnie lipcowe 2556 jeńców’; 1 
karabinów maszynowych, 72 miotaczy min po­
działo rewolwerowe. Na wzgórzach Moz) Ja- 
wtórzył nieprzyjaciel mimo wszystkich nie qiar 
łych wyników, cztery razy swoje usiłoweno 
zmierzające do odzyskania straconych s “od- 
wisk. Koło Eparges zostały ataki gładko 
parte.. . . rand-Niemieckie samoloty obrzuciły fort siel- 
guare, koło Harwich, oraz stanowiska ans
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skich przeciwsamolotów i zaatakowały umo- 
chione Nancy, zakłady kolejowe w Dombaale i 
Tort zamykający Remirement.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna anpielsko-tiemiecka.
Akcya niemieckich łodzi podwodnych.
Londyn, 1. lipca. Parowiec »Made« wysa- 

dził wczoraj na ląd w Donmore East część za- 
ogi parowca »Skotish Monarch«. Okręt ten 

miał 7200 ton pojemności i w drodze z Glasgo- 
wa został wczoraj rano zatopiony przez łódź 
Podwodną. Spodziewają się, że także reszta za- 
ogi została wyratowaną.

* Londyn, 1. lipca. Norweska barka »Kotka« 
Została wczoraj w oddaleniu 30 mil na południo- 
wy wschód od Irlandyi strzałami zatopiona. Za- 
1o8a wyratowana. (Barka musiała wieść kontra- 
oandę. Biuro Wolffa.)

Ciężkie położenie.
Londyn, 4. lipca. W Izbie wyższej oświad- 

czyl Curzon przy drugiem czytaniu bilu amuni- 
inego, że byłoby bezcelowem zatajać, że po- 
oŻenie nakłania do poważnej troski i że kraj 

gajduje się w ciężkiem niebezpieczeństwie. 
Frewaga nieprzyjaciela polega na jego długiem, 

cerpliwem przygotowaniu się do wojny, na jego 
adzwyczajnie skutecznej organizacyi i na jego 

preważającej przewadze w ciężkich działach, 
i rabinach maszynowych, karabinach i nabo-

00762Wojna M i
Walki o Dardanele.

„M. Konstantynopol, 2. lipca. Agencya telegr. 
—oilli« donosi z głównej kwatery: Pod Aribumu 
gestał nieprzyjaciel podczas ataku na nasze lewe 
wrrydło w dniu 28. czerwca odrzucony do da- 
li iejszych pozycyj, przyczem stracił znaczną 
seobę jeńców. Ponowne, daremne ataki na na- 
nie prawe skrzydło koło Sedil Bahr przyniosły 
lePrzyjacieIowi znaczne straty.

. Konstantynopol, 2. lipca. Główna kwatera 
volenna donosi: Na froncie kaukaskim walki w 
poblizu granicy postępują dla nas pomyślnie. W 
„tatnich walkach na prawem skrzydle zostawił 
tePrzyjaciel na placu boju przeszło 600 zabi- 
* ,h- Pojmano dwóch oficerów i pewną liczbę 
"olnierzy.

dii Na froncie dardanelskim na południe od Se- 
1 B hr trwała walka cały dzień. 29. czerwca 

siclal nieprzyjaciel zamknąć skrajne prawe 
i Tzydło, ale jego plany rozbiły się o nasze 

ontrataki.
• W nocy z 29. na 30. czerwca krwawo od- 
narto nieprzyjacielskie ataki pod Ariburnu na 
si sze oszańcowania w centrum. Na prawem 
rel?ydle wydarliśmy nieprzyjacielowi dwa sze- 
w 1 rowów. Tej samej nocy wykonały nasze 
1° iska kontratak na południe od Sedil Bahr na 
tawe skrzydło nieprzyjacielskie i w wielu punk- 
wehl wdarly się do jego oszańcowań. Zażarta 

" ka z blizka trwała do białego rana.
ol Gwałtowna bitwa z 30. czerwca miała na 
st 11 skrzydłach wynik dla nas bardzo korzy- 
way- Anatolskie baterye wybrzeżne brały w 

Kach skuteczny udział.
»M. Konstantynopol, 3. lipca. Agencya telegraf, 
da j « donosi z głównej kwatery: Na froncie 
crdanelskim, pod Ariburnu nie zdarzyło się 30. 
nierwca i 1. lipca nic szczególnego. Dwa wielkie 
terPrzyjacielskie okręty, które zbliżyły się do 
2a strefy, brały ustawicznie rannych na pokład 

Pomocą parowych szalup.
oq Na południe od Sedil Bahr zostały zupełnie 
w Parte nieprzyjacielskie ataki, które przedsię- 
ni Jeto po trzydniowem wielkiem przygotowa- 
20.'dzięki oporowi naszych wojsk. Nieprzyjaciel 
niolal odparty do starych swych pozycyj i po- 
c, Si Ponownie znaczne straty. D. 1. lipca wie- 
prorem otworzyły nasze baterye, wysunięte 
ogeciw cieśninie morskiej, niesoodziewany 
sevei na obóz nieprzyjacielski z wielkim sukce- 
pr. Powodując tern samem zamilknięcie nie- 

"Yjacielskich bateryj. Poza tern zniszczył cel­

ny strzał nieprzyjacielską haubicę i zabił wielką 
liczbę żołnierzy.

38.636 ludzi stracili Anglicy .w Dardanelach.
Biuro Reutera donosi: W Izbie niższej 

oświadczył Asquith, że straty wojsk angielskich 
w Dardanelach na lądzie i na morzu wynosiły 
do 31. mąja: 496 oficerów zabitych, 1134 ran­
nych, 92 zaginionych, żołnierzy 6927 zabitych, 
23.542 rannych, 6445 zaginionych.

Odznaczenie następcy tronu.
Wiedeń, 1. lipca. Cesarz wystosował nastę­

pujące pismo odręczne:
Kochany wnuku, arcyks. Karolu Fran- 

ciszu Józefie! Nadaję Waszmości wielki krzyż 
mojego orderu św. Stefana.

Wiedeń, 24. czerwca 1915.
FranciszekJózefm. p.

Cesarz do oswobodzonego Lwowa. .
Biała, 30. czerwca. »Gazeta Lwowska« 

ogłasza: Jego Ces. i Król. Wysokość Najdostoj­
niejszy Arcyksiążę Fryderyk, Naczelny Wódz 
armii, raczył wystosować do J. E. pana Namie­
stnika następujące wyższe pismo odręczne:

Do Pana c. k. Namiestnika Galicyi!
Natychmiast po Moich odwiedzinach w 

stołecznem mieście Lwowie, szczęśliwie oswo- 
bodzonem dzięki heroicznemu bohaterstwu 
wojsk naszych, zdałem sprawę J. Ces. i Król. 
Apostolskiej Mości Naszemu Najmiłościw- 
szemu Panu o entuzyastycznem przyjęciu, ja­
kie mi tam zgotowano. Najjaśniejszy Pan ra­
czył na to wystosować do Mnie następujący 
telegram:

Wysoce uradowany oswobodzeniem mia­
sta Lwowa, dziękuję Ci najserdeczniej za do­
niesienie o podniosłem wrażeniu, jakie wy­
warło na Tobie zachowanie się ludności. W 
patryotycznym zapale, ujawniającym się po 
wyzwoleniu z pod jarzma nieprzyjacielskiego, 
widzę piękną wróżbę przyszłego pomyślnego 
rozwoju kraju.

Franciszek Józef.

Cieszę się, że mogę to podać do wi ado- 
mości W. Ekscellencyi.

Marszałek polny Arcyks. Fryderyk.
Powyższe pismo odręczne J. Ces. i Król. 

Wysokości Najdostojniejszego Naczelnego Ko­
mendanta armii podają do powszechnej wiado­
mości.

C. k. Namiestnik Korytowski.

Odroczenie terminu powołania pospolitaków 
urodzonych w latach 1878—1886.

Wiedeń, 1. lipca. C. k. Biuro koresponden­
cyjne ogłasza: Oznaczony na 15. lipca termin 
powołania uznanych przy ponownym przeglą­
dzie jako zdolnych do służby wojskowej austr. 
poddanych, obowiązanych do pospolitego ru­
szenia, urodzonych w latach 1878— 1886, został 
odroczony na dzień 16. sierpnia b. r.

To zarządzenie niewątpliwie zapewni zbiór 
z pola i przez interesowane koła zostanie z za­
dowoleniem powitane.

Druga pożyczka austryacko-węgierska.
Węgierskie ministerstwo finansów ogłosiło, 

że na pokrycie drugiej wewnętrznej pożyczki 
wpłynęło w Węgrzech 1120 milionów. Wynik 
pożyczki w naszej połowie monarchii ogłoszony 
będzie dopiero za kilka dni, ale na pewno przy­
jąć można, że pożyczka przyniesie około dwa 
i pół miliarda koron. Łącznie obie połowy mo­
narchii złożyły na pokrycie drugiej pożyczki wo­
jennej niemal cztery miliardy. Wynik ten jest 
bardzo pomyślnym. ~

Reskrypt cara z zapowiedzią nowych ustaw.
Petrogrodzka agencya telegraficzna dono­

si: Reskrypt carski do prezydenta ministrów 
opiewa: Ze wszystkich części ojczyzny docho­
dzą mnie głosy, dające świadectwo o silnej woli 
narodu rosyjskiego poświęcenia swoich sił dzie­
łu uzbrojenia wojska. Z tej narodowej jedno­
myślności czerpię niewzruszoną pewność pro- 
mieniejącej przyszłości. Długo trwająca wojna 

wymaga coraz nowych natężeń siły. Pokonując 
wzrastające trudności i stawiając czoło nie dają­
cym się uniknąć zmiennym przypadkom szczę­
ścia wojennego, zechciejmy w sercach naszych 
utrwalić postanowienie prowadzenia wojny przy 
Boskiej pomocy aż do zupełnego tryumfu rosyj­
skiego wojska. Nieprzyjaciel będzie musiał być 
pobity, inaczej pokój jest niemożliwy.

Silnie ufając w niewyczerpalne siły Rosyi, 
oczekuję, że rząd i publiczne urządzenia, prze­
mysł rosyjski i wszyscy wierni synowie ojczyzny 
bez różnicy przekonań i klasy, będą solidarnie i 
jednomyślnie pracowali, aby zaspokoić potrze­
by naszej dzielnej armii. Ten jedyny obecnie na­
rodowy program powinien zjednoczyć wszystkie 
myśli i przyciągnąć ku sobie jedność niezwycię- 
żalnej Rosyi.

Stworzywszy dla omawiania spraw apro- 
wizacyi specyalną komisyę przy udziale człon­
ków Izb ustawodawczych i zastępców przemy­
słu, uznaję następnie za potrzebne przyspiesze­
nie terminu ponownego otwarcia ciał ustawo­
dawczych, aby usłyszeć głos ziemi rosyjskiej, a 
skorom postanowił podjęcie obrad Dumy i Ra­
dy państwa, najpóźniej w miesiącu sierpniu — 
powierzam mej Radzie ministrów wypracowanie 
projektów ustaw stających się koniecznemi z 
powodu czasu wojennego, stosownie do moich 
wskazówek.

Kłamstwa włoskie.
Berlin, 26. czerwca. »Nordd. Allg. Ztg.« 

przynosi pod tytułem »Włoskie kłamstwa«, roz­
powszechniony w Atenach, następujący kalen­
darz informacyj:

Dnia 4, czerwca powstał wielki pożar w 
Poli: arsenał i magazyny naftowe w płomie­
niach. »Lokal-Anzeiger« zapowiada rychłe 
przystąpienie państw bałkańskich do trójporo- 
zumienia.

7. czerwca. Bułgarzy uchwalili przystąpić 
do trójporozumienia, gdy spełnione będą ich 
warunki w sprawie macedońskiej. W miastach 
niemieckich odbyły się manifestacye na rzecz 
pokoju.

8. czerwca. Powstanie w Wiedniu i Berli­
nie. Wojska austryackie w Tryeście zbuntowa­
ły się.

12. czerwca. Powstanie w Tryeście na tle 
głodu. Komendant Berlina zakazał ogłaszania li­
sty strat.

14. czerwca. Zawarto umowę rumuńsko- 
rosyjską. Niemcy przygotowują pokój pod wa­
runkami status quo.

16. czerwca. Niezadowolenie na Węgrzech 
z powodu drożyzny. Domagają się pokoju od­
rębnego. Austrya i Niemcy są zupełnie wyczer­
pane, w sierpniu znajdą się w zupełnym upadku. 
Ogólna lista strat niemieckich wynosi 4 miliony, 
austryacka 2 i pół miliona.

17. czerwca. Niemcy i Austrya przedłoży­
ły Wilsonowi propozycye pokojowe.

18. czerwca. Powstanie w Malines w Belgii 
stłumili Niemcy. Było 700 ofiar.

Do tego dodaje »Nordd. Allg. Zeitung«: 
Trudno znaleźć bardziej niesumienne wprowa­
dzanie w błąd neutralnej publiczności, jak przez 
takie wiadomości.

Włosi przeciw papieżowi.
»N. Wr. Tagblatt« donosi z Monachium: 

»Abendzeitung« ogłasza list z Rzymu, donoszą­
cy, że przeciwko papieżowi wszczęto tam gwał­
towną agitacyę. Agitatorzy wzywają katolików 
do odpadnięcia od Benedykta XV. Następca je­
go — mówią demonstranci — nie będzie narzę­
dziem w rękach protestanckiego cesarza nie­
mieckiego.

Zajęcie Skutari przez Czarnogórców.
»Giornale d’Italia« donosi ze Skutari 27. z, 

m.: Czarnogórcy obsadzili Alessio, dwie wioski 
malissorskie i wkroczyli do Skutari. Obsadzenie 
Skutari zostało ułożone między czarnogói skim 
konsulem Martinovicem a Bibdodą. Dziś rano 
zawezwał zarząd miasta całą ludność, żeby 
czarnogórskim żołnierzom zgotowała uroczyste 
przyjęcie. Wkroczenie Czarnogórców odbyło 
się po południu. Czarnogórski sztab generalny 
usadowił się w koňaku i zawiadomił notablów, 
że od tej chwili Skutari podlega Czarnogórze i 
rządzone jest według ustaw czarnogórskich.
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Z Cieszyna i okolicy.
Z dyrekcyi polskiego gimnazyum realnego 

w Orłowej donoszą: Z powodu istnienia dwóch 
gimnazyów realnych w Orłowej, polskiego i cze­
skiego, powstały w ostatnich t /godniach na tle 
pewnych wydarzeń w Orłowej pogłoski, które 
mogłyby, gdyby miały najmniejszą choćby pod­
stawę, przynieść szkodę polskiemu gimnazyum 
realnemu w Orłowej. Dyrekcya polskiego gim­
nazyum realnego w Orłowej stwierdza, że ani 
zakład sam, ani jego uczniowie ze znaną sprawą 
nie mają nic wspólnego i prosi przyjaciół, aby 
wskazywali jej osoby, które te pogłoski rozsze­
rzają, w celu przedsięwzięcia należytych środ­
ków obrony.

Polegli Ślązacy. Dnia 19. czerwca padł na 
polu walki Franciszek Żebrok, 20-letni syn rol­
nika Józefa Żebroka z Mistrzowie. Zginął tra­
fiony kulą w głowę koło Rawy Ruskiej. — Dnia 
28. czerwca zmarł w szpitalu rezerwowym w 
Tarnowie 20-letni Józef Kunc, syn rolnika Ru­
dolfa Kunca z Bobrku, po amputowaniu mu ręki 
zdruzgotanej na polu walki. Pogrzeb jego odbył 
się dnia 29. czerwca w Tarnowie w obecności 
matki zmarłego.

Zgon. W czwartek, dnia 1. b. m., zmarła w 
Cieszynie ś. p. Józefina Scholtis, matka radcy 
skarbowego Scholtisa i teściowa radcy dworu p. 
Werlika. Zmarła liczyła 76 lat. Pogrzeb odbył 
się w sobotę po południu przy wielkim udziale 
krewnych, przyjaciół i znajomych.

Z sali sądowej. Niejaki Józef Lasota, 25- 
letni czeladnik ślusarski z Wędryni, stawał nie­
dawno przed sądem w Cieszynie, oskarżony o 
różne oszustwa. Sam będąc żonatym, włóczył 
się w okolicy Skoczowa i wyłudzał od różnych 
osób mniejsze lub większe kwoty pieniężne, 
obiecując małżeństwo oszukanej wdowie lub 
matce, którą prosił o rękę jej córki. Przytem 
podszywał się pod cudze nazwiska, oświadcza­
jąc n. p., że jest bratem pastora w Jaworzu, że 
buduje dom w Karwin ;, ze jest kolejarzem i 
chodził nawet w munurze kolejarskim. Senat 
u snął go v innym oszustwa i skazał go na 6 mie­
sięcy ciężkiego, obostrzonego więzienia.

Z Dziedzic. (Zatrucie gazamiwstu- 
d n i.) W dzień św. Piotra i Pawła zabrał się nie­
jaki Jan Walloschke, tokarz żelaza, zajęty w 
Vacuum-Oil-Compagnie, do naprawy studni u 
swego brata Jerzego, który mieszka naprzeciw 
fabryki. Przed zabraniem się do naprawy ani 
nie zbadał studni, ani też nikomu o swym za­
miarze nie powiedział. Wkrótce potem prze­
chodził koło studni jakiś starszy pan, który 
usłyszał ze studni ciężkie jęczenie. Natychmiast 
zawołał znajdującego się w pobliżu ślusarza 
Snatzkiego, który z całą gotowością pośpieszył 
na ratunek i spuścił się do studni po sznurze. 
Zaledwie jednak był 2 metry w dole, stracił i on 
przytomność, oszołomiony gazami trującymi, 
Kiedy pośpieszono z pomocą obydwom nie­
szczęśliwym w studni, było już za późno; oby­
dwaj udusili się w studni. Ś. p. Snatzke przypła­
cił swe poświęcenie życiem.

Z Świętoszówki i Bierów. Dnia 14. czerwca 
zmarł nagłą śmiercią tutejszy kierownik szkoły 
p, Karol Kozieł. Ś. p. Karol Kozieł był pierw­
szym kierownikiem naszej szkoły, gdzie przy­
bywszy z Brennej, pracował niezmordowanie 
przeszło 28 lat. Również zaraz na początku 
swej pracy u nas odebrał sekretarstwo gminne, 
które sprawował 25 lat i długi czas należał do 
Wydziału gminnego. Zmarły kierownik był ogól­
nie łubiany i poważany w gminie dla swego 
skromnego, bogobojnego i pracowitego charak­
teru. Gmina nasza słusznie mogła się nim po­
chlubić dla jego wielkich zasług, tak co do wy­
chowania naszej młodzieży, jak i co do zasług 
wobec samej gminy, którą zawsze jak najlepiej 
zastępował i bronił. Przez śmierć ś. p. Karola 
Kozła straciła gmina nasza swego długoletnie­
go niezmordowanego pracownika i doradcę, a 
młodzież i obywatele swego opiekuna i dobro­
dzieja. To też pamięć o nim nieprędko z pośród 
nas wygaśnie. Niech Mu ta ziemia śląska, którą 
tak bardzo umiłował, będzie lekką! — Za gminę 
Świętoszówkę i Biery: Józef Kołodziej, 
przełożony gminy.

Z Ustronia. Dnia 15. maja został ciężko ra­
niony w bitwie pod Jarosławiem tutejszy na­
uczyciel przy szkole II., Paweł Hojdysz, rodem z 
Drogomyśla. Dnia 22. maja umarł wskutek ran 
w szpitalu w Szklarach koło Rzeszowa i pogrze­
bany został w następnym dniu. Śmierć jego sta-

nowi stratę poważną dla Ustronia. Nieboszczyk 
był gorliwym kasyerem Spółkowej kasy oszczę­
dności i pożyczek i zamiłowanym pszczelarzem.

Wykaz datków na fundusz zapomogowy dla wdów 
i sierot całej zbrojnej armii, oddział dla Śląska, od 1. do 
15. czerwca 1915: Czysty dochód z koncertu w Boguminie 
dworcu 720 K 53 h; gmina Skrzeczoń 35 K 06 h; gmina 
Taubnitz 27 K; szkoła wydziałowa Skoczów 44 K 89 h; 
gmina Dittersdorf koło Bielowca 51 K 80 h; gmina Ja­
wornik 38 K 10 h; miasto Strumień 135 K 20 h; nauczy­
ciel starszy Martinu w Szonowie 6 K; szkoła ludowa w 
Hrabiu 26 K 79 h; niem. »Schulverein« w Olbersdorfie 
32 K 94 h; Zbytków 12 K 60 h; gmina Wiślica 19 K; gmi­
na Stablowice 41 K 15 h, gmina Rudzica 62 K 70 h; gmi­
na Neplachowice 31 K; gmina Friedersdorf 43 K 55 h; 
gmina Roztropice 13 K; gmina Altvogelseifen 65 K; Urz. 
paraf. Schlatten 30 K 39 h; szkoła ludowa Meltsch 2 K 
55 h; gmina Lipowiec 49 K 37 h; ks. proboszcz Kunz w 
Bronowie, gmina Izdebnik, Raiffeisenka w Nydku i Bro­
nowie, gmina Brosdorf, Pagliari w Boguminie po 50 K; 
gmina 'Sandhübel i Raiffeisenka w Adelsdorf po 30 K; 
gmina Oberdorf i Wolfsdorf, Raiffeisenka w Gurschdorf 
po 25 K; gminy Sibica, Polska Lutynia, Haj, Orłowa, 
Weiskirch, Hermannstadt, Kasa chrześc.-socyalna w Cie­
szynie, Raiffeisenka w Pietwałdzie, gmina Zabłocie koło 
Bogumina, ewang. Urząd paraf, w Międzyrzeczu, gmina 
G. Sucha po 20 K; ewang. Uiząd paraf, w Wiśle, gmina 
Martinów i Raiffeisenka w Międzyrzeczu po 15 K; gminy 
wieś Jawornik, Wojkowice, Neuvogelseifen, Röwersdorf, 
Mała Ligota, Petrovice koło Bielowca, Thomasdorf, Dit­
tersdorf, Raiffeisenki w Nawsiu, Setzdorfie, we wsi Ja­
wornik i Kamienicy koło Bielska, gmina Arnsdorf, dr. 
Adolf Dux Witków, dr. Karol Ott, burmistrz w Bogumi­
nie mieście, Raiffeisenka w Grodziszczu H. Julian śmie­
szko po 10 K, Anna Buber w Opawie, Wied. Bankverein 
w Karniewie, Raiffeisenki w Mnisztwie, G. Suchej, Böh- 
mischdorfie, Skalicy, gmina Rzeka, dr. Mondschein w 
Karniewie, Urząd paraf. Spachendorf po 5 K; gminy 
Buchbergstal i Bażanowice po 3 K; zarządca ekonomii 
Chlebowsky, gmina i straż pożarna Reigelsdorf, Schindler, 
notaryusz w K arniowie po 2 K; H. Kopschitsch i Anna 
Schenk po 1 K.

Rozmaitości.
Połączenie Podgórza z Krakowem. Z dniem 

1. lipca b.r. nastąpiło połączenie miasta Podgó­
rza z Krakowem. W ten sposób liczba ludności 
Krakowa powiększyła się o 22.000 dusz.

W 50. rocznicę bitwy pod Oświęcimem. 
Pierwszą widownią wojny między Austryą a 
Prusami w r. 1866 było miasto Oświęcim. Dnia 
27. czerwca 1866 przekroczyły dwa pułki pru­
skiej kawaleryi i jeden pułk piechoty granicę w 
zamiarze opanowania dworca kolejowego. Au- 
stryacki pułk piechoty nr. 57 i jeden pułk uła­
nów bronił dworca. Bitwa trwała od 6. godziny 
rano do 12. godz. w południe i zakończyła się 
odrzuceniem wojsk pruskich poza granicę. W 
dniu 27. czerwca b. r. udały się deputacye wszy­
stkich pułków, które w bitwie pod Oświęcimem 
brały udział, w uroczystym pochodzie na cmen- 

-tarz, aby tam złożyć wieńce. W roku bieżącym 
z powodu zbratania broni, przybrała ta rocznica 
szersze i serdeczniejsze rozmiary.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie mabożeństwo na Czas wojny 
w pleśniach l modlltwack",

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Habozestwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jona 

Sarkandra" w Cieszynie.

udziela
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Czeki pocztowe 

na żądanie.

wkładki na oszczędność 
l płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

@0000

PODZIĘKOWANIE.
Z powodu zgonu naszego najukochańszego, nie­

zapomnianego męża, ojca, względnie brata, szwa­
gra, stryja, wuja etc., ś. p.

Karola Kozła, 
kierownika szkoły w Świętoszówce przy Bielsku, 

doznaliśmy zewsząd lak licznych dowodów naj- 
szczerszego współczucia, że nie jesteśmy w stanie 
podziękować każdemu z osobna.

Wyrażamy przeto na tej drodze nasze najser­
deczniejsze podziękowanie wszystkim tym, którzy 
nas pocieszali i drogiego zmarłego na ostatni spo­
czynek odprowadzili.

Przedewszystkiem dziękujemy naszemu Przew. 
ks. proboszczowi Józefowi Lomozikow1 
za wzruszające i pocieszające kazanie nad grobem. 
Przew. ks. proboszczowi z Jasienicy Ferdynan­
dowi Her ot owi, Przew. ks. proboszczowi z 
Dąbrowej Engelbertowi C h r o 1 o k o w i. 
Przew. ks. Janowi Kopciowi, wik aremu 7 
Jabłonkowa i Przew. ks. proboszc zowi z Wielkich 
Górek Emanuelowi Grimowi, panom k o- 
legom z bliższa i z dalsza za uczczenie zmarłego 
swoją obecnością.

Serdeczne dzięki składamy też Panu kierowni­
kowi Józefowi Tomankowi z Grodźca, na- 
szemu przełożonemu gminy Panu Józefowi K 
łodziejowi za szczególną troskliwość, calem*1 
Wydziałowi gminnemu i wszystkim krewnym i zna 
jomym za odprowadzenie zgasłego na wieczny od­
poczynek i za liczne wieńce.

Świę t oszówka, w czerwcu 1915.

W głębokim smutku pogrążona 
Anna Kozłowa,

żona.
Stefania, Arnold, Jan, Elzia, Antoś, 

dzieci.

Karola AIlnocha
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie- SS 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych- st

/ Zimnyiciepłybufet. "

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL ALLNOCH, kawiar? as

•HHMBBs•••EEMBS
Znakom tole Wypróbowanem dla żołnierzy w polu I 

w ogóle dla kaidogo najlopszom 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zaziębieniach, renmatyzmie, podagrze, infiu 
eney, przy bolach gardła, pieni i pieców 1.1. d. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.cn
zustepujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flasska K —*80, 1’40, 2—.

Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednio 0 
oprowadzić można =" 

z npteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" A I A 
Praga I. Elisabethstrasse 6. .17

Codzienna wysyłka.,

■■■■■■■■■■■■■■

Czeki pocztowe 

na żądanie.

od dnia następnego po wpłacie. @0@00

Wydawca: Ks. Jzef Londzin w Cleszynie. 1Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiadzialny redaktor:

Liniment.cn


GWIAZDKA Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

"■ * przesyłkę pocztową: 
azorocznie . . . 7 K — 1

3 » 50 .
1 » 75 .artalnie ,

h

. e przesyłki pocztowej:
Rocznie . . . 6 K -
rocznie . . . . 3 » _
-ertalnie . . 1 » 50 »

h

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drnkarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«. __ W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. __ Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

płaci się 
(rządka) 
razowem

Rocznik 68 W Cieszynie, piątek, dnia 9. lipca 1915,

Za ogłoszenia
20 halerzy od wiersza 
drobnego, przy kilke- 
umieszczeniu znacznie 

tanie).

1 DM Pamiętajmy o SIMM na „Opiekę mil kształcąca sio młodzieżą katolicką im. blag. Melchiora ürodzieckiego" u Cieszynie. "W

Olbrzymie straty Włochów w bitwie 
kolo Gorycyi. - Zwycięstwo na linii

Kraśnik-Zamość.

Wojna .1 L'

Nowe ataki Włochów.
ki Wiedeń, 5. lipca. Urzędowo donoszą: Wal- 
wena skraju wyżyny Doberdo powtórzyły się 
od. Tai z tą samą gwałtownością. Wieczorem 
lek"sto atak dwóch włoskich dywizyj na odci- 
loe rontu na południe od Polazzo. Dalej na pół- 
8za. "wa jeszcze walka. Pod Woitschach i w ob- 
kowat Kru nieprzyjaciel znowu napróżno ata- 

j; s; , granicznym obszarze tyrolskim odbywa-
* tylko walki działowe.ty.

"elka porażka Włochów. — Wielkie straty.
W Wiedeń, 6. lipca. Urzędowo donoszą: Walki 
ły c Tyckiem, które w ostatnich dniach przybra- 
taj raz większe rozmiary, zamieniły się wczo- 
ta’pwskutek ogólnego ataku 3. włoskiej armii, 
8y —Wę. Około cztery nieprzyjacielskie korpu- 
lynaoParte potężnym ogniem* działowym, ruszy- 
hor, nasz front od przyczółka goryckiego aż do 
8zliwe 1 zostały zupełnie odparte. Poniosły stra- 
las—straty. Dzięki nadzwyczajnej postawie 
Wojsich znakomitych, przywykłych do wojny 
Wszy ‘Szczególnie dzielnej piechoty, pozostały 
rekuotkie nasze pozycye niezmiennie w naszem 
Wo. ’ 1ak utrzymują bohaterowie na południo- 
Stra;"chodniej granicy monarchii silną, wierną 
bye Przeciw przewadze nieprzyjaciół. Mogą 
%y2peWni podziękowania wszystkich ludów oj- 
wycir tudzież armii północnej, kroczącej od

Nstwa do zwycięstwa.
eszead średnią Soczą, w terenie Krnu i na 

lego 1e frontów nie zdarzyło się nic szczegól-

. Ataki Włochów wszędzie odparto.
ronci edeń, 7. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
‘znicle bojowym w Goryckiem nastąpił ostate- 
‘wyc: Stosunkowy spokój. Po przedwczorajszem 
‘awaestwie odparły nasze wojska jeszcze kilka 
‘iw srcie prowadzonych ataków nocnych prze- 

eyooryckiemu przyczółkowi mostowemu i po-
Przyja na wzgórzach. Wczoraj otworzył nie- 
yncciel na nowo silny ogień działowy, po któ- 
ychgstapily znowu bezskuteczne ataki słab- 

%Q2,, obszarze Krnu zaatakował przeciwnik 
lote—sKalny, który już przedtem był przed- 
obro- ataków. Po raz drugi odparli nasi dzielni 
Yamiry atak jak zawsze. Przed naszemi pozy- 

I west pole trupów.
"waj. 8ranicznym obszarze Karyntyi i Tyrolu 

miejscami dalej walki działowe.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

796215 ^ Wojna 125031 -roSyjska.
8029 jeńców z pod Kraśnika. 

Spalenie Krylowa przez Rosyan.
Wiedeń, 5. lipca. Urzędowo donoszą: We 

wschodniej Galicyi sprzymierzone wojska armii 
Linsingena, po dwutygodniowych zwycięskich 
walkach pościgowych, osiągnęły Złotą Lipę i 
oczyściły jej zachodni brzeg z nieprzyjaciela. W 
odcinku Kamionka Strumiłowa—Krasne walki 
z rosyjskiemi tylnemi strażami jeszcze trwają. 
Pod Kryłowem nieprzyjaciel opróżnił zachodni 
brzeg Bugu, spaliwszy Kryłów.

Nad obu brzegami górnego Wieprza toczą 
się walki. Sprzymierzone wojska wyparły nie­
przyjaciela ze stanowisk na północ od strumie­
nia Por i posunęły się aż ku Płonce. W związku 
z tern od zachodu armia arcyksięcia Józefa Fer­
dynanda w kilkudniowych walkach przełamała 
front rosyjski po obu stronach Kraśnika. Rosya- 
nie wśród wielkich strat dla nich zostali odrzu­
ceni w kierunku północnym. Wzięto do niewoli 
29 oficerów, 8000 żołnierzy, zdobyto 6 dział, 
6 wozów z amunicyą, 6 karabinów maszyno­
wych.

Na zachód od Wisły sytuacya niezmieniona.

Dotychczas pod Kraśnikiem 11.541 jeńców 
i 17 karabinów maszynowych.

Wiedeń, 6. lipca. Urzędowo donoszą: Po­
bici w drugiej bitwie pod Kraśnikiem przez ar­
mię arcyksięcia Józefa Ferdynanda, cofają się 
Rosyanie w północnym i północno-wschodnim 
kierunku. Armia arcyksięcia posuwa się po uda­
łem przełamaniu się naprzód, wśród nowych 
sukcesów gotowa do walki. Wywalczyła wczo­
raj okolicę Giełczewa i wyżyny na północ od 
Wyżnicy. Pod naciskiem tego marszu cofnął się 
przeciwnik także nad Wieprzem przez Tarno- 
górę. Łupy tych walk podniosły się do 41 ofice­
rów, 11.500 żołnierzy i 17 karabinów maszyno­
wych.

Nad Bugiem i w Galicyi wschodniej ogólne 
położenie niezmienione.

Nad Złotą Lipą i nad Dniestrem panuje 
spokój.

Armia arcyks. Józefa Ferdynanda zwycięża 
nieprzerwanie.

Nad dolną Złotą Lipą 3850 jeńców.
Wiedeń, 7. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

froncie armii arcyksięcia Józefa Ferdynanda 
trwają walki dalej. Nadeszłe posiłki rosyjskie,

które w kilku miejscach przeszły do ataku, zo­
stały odparte wśród wielkich strat. Liczba jeń­
ców jeszcze się dalej powiększyła.

Nad Bugiem i w Galicyi wschodniej jest sy­
tuacya niezmieniona.

W walkach nad dolną Złotą Lipą wzięto do 
niewoli od 3. do 5. lipca 3850 Rosyan.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

W zwycięskim pochodzie.
Pomiędzy Wisłą a Wieprzem, a więc na 

froncie około 100 km, postępuje wypieranie nie­
przyjaciela mimo wszelkich trudności, jakie na­
stręcza'ten piaszczysty, a z drugiej strony ba- 
gniskami poprzerzynany kraj. W myśl zasady 
podziału pracy działają inne armie sprzymierzo­
nych na zachód od Wisły i wzdłuż Bugu—Złotej 
Lipy i Dniestru jako osłona i zabezpieczenie te­
go pochodu ku północy, gdzie oczekiwać należy 
ważnych rozstrzygnięć.

Miarą położenia, jakie tutaj obecnie nasta­
ło, jest do pewnego stopnia wywód w »Times«, 
podany dzisiaj we »Frankfurter Zeitung«. Pod 
napisem: »Brak pomyślnych wiadomości z Ga­
licyi« pisze angielski znawca zawodowy: »Wia­
domości z Galicyi nie brzmią korzystnie. Za pe­
wnik należy uważać, że gen. Mackensen z głó­
wną armią niemiecką zwrócił się między Bu­
giem a Wisłą ku północy i przeszedł do ataku 
niedlademonstracyi, lecz w zamiarze obejścia 
linii Wisły i zagrożenia Warszawy od wschodu. 
Lewą flankę tej armii stanowią oddziały arcyks. 
Józefa Ferdynanda, który oczyścił okolicę Tan­
wi; prawego skrzydła broni natomiast generał 
Böhm-Ermolli, który już dotarł do Bugu. Na le­
wym brzegu działa generał Woyrsch i zmusił już 
Rosyan do odwrotu z linii obronnej Zawichost— 
Ożarów—Sienno. Przyjąć należy, że nasi sprzy­
mierzeńcy będą zmuszeni opuścić ten odcinek 
środkowej Wisły i cofnąć się na Dęblin. Wedle 
doniesień biura Reutera rozporządza generał 
Mackensen armią dwumilionową. Być może, że 
jest to liczba zbyt wysoka, w każdym razie 
stwierdził generalissimus w. ks. Mikołajewicz, 
że między Bugiem a Wieprzem prą na niego 
wielkie siły nieprzyjacielskie. Rosyjskie kiero­
wnictwo musi powstrzymać swój odwrót i pod­
jąć ciężką walkę na linii Dęblin—Lublin—Chełm 
albo wydać Warszawę w ręce niemieckie.«

Uwagi powyższe potwierdzają, co już wyżej 
powiedziano, okoliczność, że na linii Wisła__ 
Wieprz—Bug oczekiwać należy ważnych roz­
strzygnięć.

Nieprzyjacielskie komunikaty.
»Fremdenblatt« podaje z wojennej kwatery 

austro-węgierskiej komunikat rosyjski następu-



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 55.
Nr.

jącej treści: Dnia 1. lipca odparliśmy atak nie­
miecki na lewym brzegu Wisły w kierunku 
Siennego—Józefowa. W kierunku Lublina znaj­
duje się nieprzyjaciel w kontakcie z nami wzdłuż 
potoków Wyżnicy i Poru, Między Wieprzem a 
Bugiem nieprzyjaciel posuwa się na północ i 
północny wschód. Dnia 1. lipca zacięte walki na 
północ od Zamościa. Na froncie Sokal—Halicz 
czynił nieprzyjaciel dnia 30. czerwca i 1 lipca 
liczne ataki, których większą część z wielkiemi 
jego stratami odparliśmy, przyczem wzięliśmy 
do niewoli 2000 jeńców i zdobyliśmy wiele kara­
binów maszynowych. Wieczorem 1. lipca udało 
się silnym siłom nieprzyjacielskim obsadzić na 
południe od Rohatyna lewy brzeg Zgniłej Lipy. 
Nad Dniestrem położenie bez zmiany.

Wojna ^ 1901

Echa starcia morskiego na Bałtyku.
Sztokholm, 4. lipca. Wedle iniormacyj, któ­

re nadeszły, »Albatros« potykał się bohatersko 
ze znajdującym się w znacznej przewadze nie­
przyjacielem. — Okręt leży 100 metrów od brze­
gu, ze zniszczonym przodem. Gdy rannych przy­
wieziono, ludność gorliwie spieszyła z pomocą. 
Lekarzy przywieziono w automobilach. W Ro­
mie, dokąd rannych przywieziono, mają oni do­
brą opiekę.

Zabitych przywieziono w łodziach na ląd i 
tam pochowano. 190 żyjących marynarzy inter­
nowano na zarządzenie komendanta w Romie. 
7 oficerów rozmieszczono w domach prywa­
tnych.

Zabitych na okręcie »Albatros« pochowano 
w Oestergarn. Kapitan okrętu West i konsul 
niemiecki wygłosił mowy żałobne nad grobem. 
W pogrzebie wzięły udział liczne zastępy lu­
dności.

nocy spodziewany nieprzyjacielski przeciwata 
Nieprzyjaciela odparto.

Przy Südei (we Wogezach) został szturmeo 
wzięty jeden kawałek rowu nieprzyjacielskie, 
który uczyniono niezdatnym dla nieprzyjacie 
skiej obrony. a

W Szampanii na południowy zachód 0 
Suippes obrzucili nasi lotnicy ze skutkiem nie 
przyjacielski obóz wojskowy.

Naczelne dowództwo armil

Wojna angielsko-niemiecků
Niemieckie sukcesy morskie.

lin**

Klęska Czarnogórców.
Wiedeń, 7. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

wzgórzach na wschód od Trebinje toczyły się w 
ostatnich dniach dla naszych wojsk korzystne 
walki. Kilka naszych oddziałów zdobyło w ata­
ku po krótkiej a gwałtownej walce czarnogór­
skie pozycye przednie i wypędziło Czarnogór­
ców na najbliższe wzgórza. Dzień później po sil­
ném przygotowaniu artyleryjskiem ruszyła na­
przód w przybliżeniu jedna brygada czarnogór­
ska. W kontrataku ucierpiała jednak w ogniu na­
szych wojsk straty tego rodzaju, że po pewnym 
czasie wróciła również na główną pozycyę, z 
której wyruszyła. Kilku naszych lotników skute­
cznie atakowało w walce bombami i ogniem ka­
rabinów maszynowych.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Londyn, 6. lipca. Angielski parowiec 
Anglo-California przybył do Quenstown , 
ostrzeliwaniu przez niemiecką łódź podwoi 
wskutek którego zabito 12 ludzi, w tem kap1

Wojna niemiecko-rosyjska.
Wyparcie Rosyan za Złotą Lipę. 
Sukcesy koło Płonki i Tarnawki.

Berlin, 5. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Sprzymierzone wojska pod rozkazami jenerała 
Linsingena na całym swoim froncie osiągnęły 
Złotą Lipę. Brzeg zachodni z Rosyan oczyszczo­
no. Armia dokazała nadzwyczajnych rzeczy. W 
walkach trwających prawie 14 dni, w obliczu 
silnych pozycyj nieprzyjaciela wymusiła przej­
ście przez Dniestr, a pobitego nieprzyjaciela ści­
gała przed sobą z pozycyi na pozycyę. W od­
cinku Bugu nieprzyjaciel dziś w nocy opróżnił 
przyczółek mostowy Krylów.

Między Bugiem a Wisłą wczoraj wyparto 
Rosyan koło Płonki—Turobina na północ od od­
cinka Poru i koło Tarnawki—Kraśnika.

Zwycięska ofenzywa niemiecka na linii Suwałki 
—Kalwarya.

Berlin, 6. lipca. Ńaczelna kwatera donosi; 
Na południowo-wschodnie, widowni boju poło­
żenie na linii wojsk niemieckich jest niezmie- 
nione.

Dzisiaj wczesnym rankiem został zdobyty 
szturmem silnie umocniony las na południe od 
Białobłotu (na zachód od gościńca Suwałki— 
Kalwarya). Ujęliśmy przytem około 500 Rosyan.

Bardzo znaczne straty Rosyan.
Berlin, 7. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Liczba jeńców na południe od Białego Błota pod­
niosła się do 7 oficerów i okrągło do 800 żołnie­
rzy. Dalej dostało się w nasze posiadanie 7 ka­
rabinów maszynowych i obfity skład pionierski.

W Polsce na południe od Wisły zdobyliśmy 
wzgórze 95 na wschód od Dolowatki (na połu­
dnie od Borzymowa). Rosyjskie straty są bar­
dzo znaczne, Zdobyto 10 karabinów maszyno­
wych, 1 działo rewolwerowe i wiele karabinów.

Dalej na północ w pobliżu Wisły odparto 
jeden rosyjski atak.

Na zachód od górnej Wisły poczyniono do­
bre postępy.

Na wschód od Wisły niema żadnych wię­
kszych zmian.

W czasie pościgu ku Złotej Lipie od 3. do 5. 
lipca wzięliśmy 3850 jeńców.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna miemiecko-rancuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 5. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Atak angielski na północ od Ypern na drodze do 
Pilken i atak francuski na Souchez zostały 
krwawo odparte. Po obu stronach Croix des 
Carmes (na skraju zachodnim Lasu Kapłańskie­
go) wzięły wojska nasze wczoraj szturmem sta­
nowiska nieprzyjacielskie w szerokości około 
1500 metrów i wtargnęły przez rowy aż do 400 
metrów naprzód. Wśród ciężkich strat siły fran­
cuskie, które rozpaczliwie się broniły, musiały 
opróżnić rów po rowie i pozostawić w naszym 
ręku około 1000 nierannych jeńców ( w tej licz­
bie także jeńców z batalionu sztabowego), dwa 
działa połowę, 4 karabiny maszynowe, 3 lekkie 
i 3 ciężkie maszyny do rzucania min. Tak samo 
udał się równocześnie wykonany atak na stano­
wisko francusko-belgijskie koło Haut de Ricupt 
(na południe od Norroy nad Mozelą). Stanowi­
sko to wraz z załogą i wbudowanymi w ziemię 
środkami walki wysadzono w powietrze, a po­
tem zgodnie z planem znowu opróżniono.

Nasi lotnicy ponownie wykazali w walce 
powietrznej swą wyższość. Na północ i zachód 
od Manonviller w dniu 1. i 2. lipca zmuszono 
dwa latawce do szybkiego wylądowania, zaś 
wczoraj i przedwczoraj jeden z bojowych lotni­
ków niemieckich odparł atak trzech przeciwni­
ków.

Atak nieprzyjacielski z powietrza na Brüg­
ge miał ten skutek, że bomby nieprzyjacielskie 
padły w pobliżu najdrogocenniejszych pomni­
ków sztuki miasta.

Berlin, 6. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
W nocy zostały odparte dwa francuskie ataki 
koło Les Eparges. Zdobycz sukcesu w Lesie Ka­
płańskim powiększyła się o jedno połowę działo, 
3 karabiny maszynowe; oprócz tego dostał się 
w nasze ręce park pionierski z licznym materya- 
łem. Nasi lotnicy zaatakowali plac aeroplanów 
w Corsieux na wschód od Epinal i francuski 
obóz koło Breitfirst na wschód Kuert w Wo- 
gezach.

Berlin, 7. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na północ od Ypern wtargnęły wczoraj angiel­
skie wojska do jednego z naszych rowów strze­
leckich. Wieczorem znów ich wypędzono. Na 
zachód od Souchez odparto dwa nocne ataki 
nieprzyjaciela. Przy ostrzeliwaniu nieprzyjaciel­
skich wojsk, zgromadzonych w Arras, miasto za­
paliło się. Ofiarą pożaru padła katedra.

Między Mozą i Mozelą panuje żywa walka.
Na południowy zachód od Les Eparges nie­

przyjaciel czynił w dalszym ciągu usiłowania, 
aby odzyskać wydarte mu niedawno pozycye. 
Przy pierwszem natarciu dostali się Francuzi do 
jednej części naszej linii obronnej. Przeciwatak 
oddał znów w nasze ręce te rowy z wyjątkiem 
jednego kawałka na 100 metrów. Nieprzyjaciel 
pozostawił jeden karabin maszynowy. Dwa dal­
sze natarcia nieprzyjaciela, jak również atak nad 
Tranchez rozbiły się całkowicie, W połowie 
drogi Ailly—Apremont z naszej strony natarto. 
Zdobyliśmy nieprzyjacielskie stanowiska na sze­
rokość 1500 metrów i wzięliśmy przytem więcej 
niż 300 Francuzów do niewoli. Przy Croix des 
Carmes (w Lesie Kapłańskim) nastąpił dzisiaj w

na, a wielu raniono. ř
»Goelettesunbram« został zatopiony PFL 

niemiecką łódź podwodną na wysokości W 
Z załogi wyratowano pięciu ludzi.

Norwegska barka »Pieryczos« 70.4; 
wskutek ognia działowego niemieckiej 1 w 
podwodnej zatopiona. Załoga wylądowala 
Swansea. , 1 tej

Rotterdam, 6. lipca. Według londy); 28- 
depeszy w »Rotterdamsche Courant« zostal 6 
topiony parowiec »Graigard« z Leith-oud 
przez niemiecką łódź podwodną.

Straty angielskiej marynarki handlowe)
Berlin, 6. lipca. Wedle doniesienia dziensej 

ka »Journal de Geneve« o stratach angie. iffa, 
marynarki handlowej stwierdza biuro wOns 
że liczby podane przez ten dziennik nie daja od- 
leżytego obrazu o skutkach wojny łodziami PJa- 
morskiemi. Straty angielskie najlepiej uw)ych 
tniają się w zestaw -eniu liczby ton zniszcz0 Floty 
okrętów. Oto ogólna ilość ton angielskiej mir 
handlowej przed wojną podana była na 100. 
lionów ton, z tego straciła flota 0,7 miliona top 
więc strata wynosi 3,5 procent ogólnej ilość* J 
Nadto zniszczono 40.000 ton okrętów fra 
skich i rosyjskich.

Lotnicy angielscy w Niemczech.
rai*®

Biuro Wolffa donosi: W dniu 4. lipca ero 
pilotowie angielscy wykonali wielki atak w 28 
planami przeciw naszym punktom oparcia sie 
toce niemieckiej morza Północnego. Proller 
nie powiodła. Nasze statki napowietrzne s w 
dziły zjawienie się angielskich sił zbrojny0 to’ 
sile kilku okrętów dla aeroplanów, któryt, o 
warzyszyły krążowniki i antytorpedowce ant” 
świcie w wysokości wyspy Terschelling 1 olar 
siły je do odwrotu. Jeden z angielskich aer é 4 
nów morskich, któremu powiodło się wzni 1any 
powietrze, ścigany przez nasze aeroP 
uszedł, lecąc na terytoryum Holandyi.

Wojna Turcyi i tröjporozumietiël
Walki o Dardanele. ter

Konstantynopol, 5. lipca. Główna kMezylf 
donosi: Nasze baterye anatolskie otwoktore 
gwałtowny ogień na okręty transportowe: Bah‘ 
chciały wysadzić na ląd posiłki pod Sedu ope” 
Ogień ten zmusił nieprzyjaciela zaniecha sif 
racyj lądowniczych i natychmiast oddalbar" 
wśród ciężkich strat. T e same baterye b°wojsh 
dowały skutecznie nieprzyjacielski obóz
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pod Sedil Bahr i Tekeburnu.
Konstantynopol, 6. lipca. Agencya te. N 

ficzna »Milli« donosi z głównej kwater),, 03 
froncie kaukaskim ścigaliśmy odpartą prZse]sk*: 
sze prawe skrzydło kawaleryę nieprzyjacljec

Pod Dardanelami zatopiła 4. lipca nie ncush 
łódź podwodna pod Sedil Bahr wielki ira 
okręt transportowy o dwóch kominach- cjel "

W grupie północnej chciał nieprzy)" -bin 
nocy z 3. na 4. lipca po żywym ogniu kar silni, 
wym na nasze prawe skrzydło posunae par"" " 
skoncentrowane oddziały. Zostały one oler?" M 
W grupie południowej wysadziła nasza araga?’- 
w powietrze 4. lipca nieprzyjacielski " zye." 
amunicyjny, spowodowała pożary i eksP, ni 
kilku batęryach i zdziesiątkowała żołnie
przyjacielskich, nadbiegłych do gaszenia
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Nr. 55,
p Na froncie Iraku w Mezopotamii zostały od- 
t Tte siły nieprzyjacielskie, transportowane Eu- 
st tem w okolicy Bassory. Nieprzyjaciel pozo- 
iewil przeszło 60 zabitych, w tem jednego ma- 
wiei dwóch innych oficerów. W ucieczce od- 
2071 nieprzyjaciel dwa okręty pełne rannych, 
.oby liśmy pewną liczbę karabinów i mnóstwo 
"unicyi.
,M „Konstantynopol, 7. lipca. Agencya telegr. 
sk uh« donosi z głównej kwatery: Na prawem 
calcydle frontu kaukaskiego ściga nasza konni- 
ł 1 ] poważnych potyczkach nieprzyjacielską 

aleryę. W przedwczorajszej potyczce ujęto 
na liczbę jeńców i łupów.

2mh; Na froncie dardanelskim położenie jest nie- 
trenione. Zwykłe wałki rowów strzeleckich 
p aja dalej. Są one szczególnie gwałtowne na 
v athem skrzydle pod Sedil Bahr. Wszystkie te 
tel 111 przebiegły dla nas pomyślnie. Nasze ba- 
prve anatolskie spowodowały w obozie nie- 

vacielskim eksplozye i pożary. 
bo—Nasi lotnicy rzucili dwa razy skutecznie 
by oy na nieprzyjacielskie wojska. Pod Ari- 
kt.n" bombardował nieprzyjacielski monitor, 
w., y się ukrył za okrętem szpitalnym, nasze po- 

ye lądowe.
Na reszcie frontów nie zaszło nic istotnego.

Pożyczka wojenna.
sy Wiedeń, 6. lipca. C. k. urząd pocztowej Ka- 
na oszczędności podaje do wiadomości, że ogól- 
kovSUma subskrypcyi wynosiła 2630 milionów 
jatk n’ Od 6. lipca subskrypcye będą tylko wy- 

owo dopuszczane.

Legiony polskie. 
zan.Wiedeń, 6. lipca »Wiener Allgem. Zeitung« 
kt6 Ieszcza artykuł p. t. »Krew Legionów«, w 
hie.)m na początku przypomina wielką wstrze- 
be, Wość, z jaką S>Ç na ogół zachowywano wo- 
Ry ormacyi polskich Legionów. Przebieg woj- 
Leg: rZekonał wszystkich nieufnych o wartości 
Rejionów polskich; nawet najmniej wierzący uj- 

Pr t L- owody bohaterstwa i znaczenia Legionów 
tyc ich. Coraz jaśniej bowiem laicy i niepoli- 
Pols którzy nigdy nie zajmowali się kwestyą 
H 2 4, zrozumieli, że ostateczne zwycięstwo 
dla arstw centralnych i zwalczenie Rosyi jest 
tej arodu polskiego kwestyą żywotną i że w 
Po], oinie cała przyszłość Polski wchodzi w grę. 
dynic) nie mogli i nie ehcieli ograniczyć się je- 
Diaet do wypełnienia swego obowiązku w ar- 
lesz. austro-węgierskiej i niemieckiej, musieli 
Dent e resztę spełnić, musieli jeszcze zadoku- 
Dieliować swą wolę oddania wszelkich sił, jakie 
Fy2n do rozporządzenia do walki przeciw ca- 
Prze owi rosyjskiemu, gdyż dla Polaków walka 
obowsw Moskalowi i caryzmowi jest świętym 
Prz, "zkiem, przykazaniem dla utrzymania się 
tozn "yciu. Artykuł przypomina w szczegółach 
dzacewe korespondenta wiedeńskiego, wycho- 
‘ wybo w Piotrkowie »Dziennika Narodowego« 
‘2, Inym austryackim mężem stanu, którą to 
Inowwe prasa powtórzyła. Po szczegółowem 
unguleniu tej rozmowy, kończy »W. Allg. Zei- 
-wow: 10 miesięcy panowania rosyjskiego we 
bię s le jasno udowodniły, czego Polacy mogą 
-wowodziewać od wyswobodzenia rosyjskiego, 
ara nauczył się dobrze oceniać przychylność 
elerala narodu. Odpowiedź na swoje obietnice 

r kka ISsimus rosyjski mógł wyczytać w radości, 
-wow ludność Lwowa witała oswobodzenie 
ilad." Radość ta i krew Legionów polskich 
“arod M wymowne świadectwo, z której strony 

Polski oczekuje swego wyswobodzenia.
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Przeciw zajęciu Skutari.
Cent oturyńskiej »Stampy« pisze jej kprespon- 
% Rzymu: Rząd włoski zaprotestował prze- 
Pzykobs adzeniu Skutari, trójporozumienie 
“laduryto się do tego protestu. Na podstawie 
‘Wio miedzy mocarstwami sprzymierzonemi 

pas -"iskh ami ogłoszono obsadzenie Skutari przez 
flef?? Fzarnogórskie za nieważne i niebyłe. Ró- 

0 of—snie poczyniły Włochy zastrzeżenia co 
"dzenia Elbassany przez Serbów.

i? ga"‘v
ynie

GWIAZDKA CIWSZSŃSKZ«

Rozpoczęło się nowe półrocze!
— Przy zmianie półrocza — czasodno- 
wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 

łacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
yśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 

to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga- 
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół- 
toczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
•Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Opieka rządową nad uchodźcami 
w Austryi.

Olbrzymią falę uchodźców, która zmuszona 
huraganem wojny opuściła swe gniazda ojczy­
ste, skierowano w Austryi do tych krajów ko­
ronnych, które były zupełnie bezpieczne przed 
najazdem. W postępowaniu tem trzeba się było 
wystrzegać dwóch skrajności. Nie można było 
pozwolić, żeby się cała ludność wychodźcza 
rozsypała gdziebądź po całej Austryi, boby to 
pociągnęło za sobą wielkie utrudnienia w zarzą­
dzaniu nieszczęśliwymi — z drugiej strony nie 
zdołanoby przeprowadzić tego, żeby ich bez 
względu na wyznanie, narodowość, stan i t. p. 
poumieszczać można w barakach, bo się miało 
do czynienia z ludźmi, a nie z martwymi ziem­
niakami.

Wybrano drogę środkową. Wyznaczono 
przedewszystkiem kraje i powiaty, w których 
się uchodźcy mogli osiedlać. Tylko ci uchodźcy, 
którzy się w naznaczonych powiatach osiedlili, 
otrzymywali od rządu zapomogę dzienną w wy­
sokości 70 h na utrzymanie. (Obecnie podwyż­
szono ją na 90 h.) Nadto pobudowano w niektó­
rych miejscowościach baraki, w których ludność 
zwłaszcza biedniejszą umieszczano po kilka ty­
sięcy razem. Oprócz tego wskazywał rząd wię­
kszym grupom wychodźców miejscowości, w 
których była większa ilość wolnych mieszkań, 
które mieli zająć, jeżeli chcieli otrzymywać za­
pomogi rządowe.

W ten sposób stało się, że uchodźcy teraz 
mieszkają albo masowo w barakach, al­
bo gromadnie w miastach i gminach, 
w których były mieszkania wolne, albo też p o- 
j e d y n c z o , ale w powiatach Austryi, które 
rząd osobno w tym celu wyznaczył.

Baraki powstały w Gmünd (Dolna Au- 
strya — około 30 000 Rusinów), w Libnicy (Sty- 
rya — 30.000 Polaków), w Chocni (Czechy — 
20.000 Polaków), Nikolsburg, Pohrlitz i aya 
(na Morawach dla 20 000 żydów). Osadygro- 
m a d n e powstały w Czechach (około 100.000 
Polaków i żydów), na Morawach (około 20.000 
Polaków i ży dów), w Styryi (około 10.000 Pola­
ków), nadto kilka tysięcy Niemców, Rusinów i‘ 
Rumunów umieszczono w miejscowościach Dol­
nej i Górnej Austry

Najwięcej uchodźców zamieszkało w głó­
wniejszych miastach i lak: w Wiedniu przebywa 
około 200.000 uchodźców, zaś v Pradze, Bernie 
i Gracu razem niecałe 100 000.

Tych wszystkich uchodźców utrzymuje 
rząd. Licząc 70 h na głowę, wydaje rząd dzien­
nie na samo pożywienie dla nich 420.000 K, co 
uczyniło w sześciu pierwszych miesiącach woj­
ny sumę 75 milionów koron — sumę wprawdzie 
nieznaczną w stosunku do innych wydatków, 
spowodowanych wojną, ale obciążającą powa­
żnie budżet w naszych czasach, gdzie trzeba jak 
najwięcej oszczędzać.

Na rozmieszczeniu wysiedlonych czynność 
rządu się nie skończyła, był to tylko początek 
opieki, jaką państwo musi otaczać swych oby­
wateli, ubezwładnionych gromem szalejącej 
wojny.

Su. 3.

Musiano się dalej troszczyć o biednych tu- 
łaczów i zaspokoić ich potrzeby religijne, kultu­
ralne i socyalne, żeby im uczynić znośnym lub 
umożliwić wogóle pobyt wśród nieznanych sto­
sunków na obczyźnie. Pomocy doznał rząd w 
tych zabiegach ze struny ko mi t e t ó w pry­
watnych (których liczba wzrosła dotychczas 
do setki), od posłów parlamentarnych, od du­
chowieństwa, nauczycieli i urzędów publicznych 
w krajach, które otrzymały przymusowych 
gości.

Przedewszystkiem potworzono szkoły 
we wszystkich barakach i większych osadach, 
jak w Wiedniu, Gracu, Bemie, Pradze i t. d. Ko­
szta potrzebne poniósł rząd, bo prywatne dary 
nie długo starczyły na pokrycie wydatków. Do­
znawał w tem pomocy ze strony galicyjskiej Ra­
dy szkolnej krajowej, fundacyi Hirscha i żydow­
skiej Alliance. Głównym celem tych szkół jest 
zatrudniać młode pokolenie, żeby nie miało za 
dużo czasu do wyrabiania psot i psucia się z 
braku nadzoru, oprócz tego dają one także spo­
sobność młodzieży postępowania naprzód w 
nauce, można w nich składać egzamina, wsku­
tek czego uczniowie nie potrzebują tracić ca­
łych lat w nauce.

Młodzieży pozaszkolnej i starszym dano 
sposobność nauczenia się rzemiosł i umie­
jętnego wykonywania różnych prac przez 
otwarcie zakładów, w których się można 
uczyć szycia ubrań, sporządzania bielizny, wy­
szywania, robienia pończoch, szewstwa, stolar­
stwa, snycerstwa, montowania. Dużo przyczy­
niły się do stworzenia tych zakładów dary pry­
watne; kiedy się te wyczerpały, musiało samo 
państwo opłacać; urządzenie, siły nauczyciel­
skie, materyały, które w tych zakładach przera- 
biano, sługi i premie. Wyroby tych zakładów 
rozdawano między wychodź ców bezpłatnie i za- 
spokojono w ten sposób choć w części ich za- 
potrzebowanie w odzieży, obuwiu i narzędziach 
Dla dzieci potworzono ochronki, dla dziew­
cząt bez opieki schroniska, gdzie znajdują 
zabezpieczenie pized niebezpieczeństwami uli­
cy. W większych osadach, przedewszystkiem w 
barakach pobudou ano kościoły, szpita- 
1 e , ustanowiono lekarzy, których płaci rząd 
tak samo jak i potrzebne lekarstwa.

Uchodźcy piawie wszyscy uciekli li tylko 
z tem, co mieli na sobie, uratowali swe życie i 
jedyne ubranie. Było więc trzeba zaopatrzyć ich 
w odzienia, bieliznę, buty, koce, 
zwłaszcza, że do tego zmuszała panująca pora 
roku, zima. I na tem polu dużo zdziałały pry­
watne przedsiębiorstwa, niosące pomoc uchodź­
com, zasoby ich się już zupełnie jednak wyczer- 
pały, tak że obecnie o wszelkie potrzeby tego 
rodzaju musi się starać państwo, o ile w której 
osa dzie sam warsztat tam założony nie zaspo­
kaja potrzeb swej osady.

1 akie zad ania musi rząd spełniać we wszy­
stkich osadach. Przypatrzmy się teraz, jak się 
w rzeczywistości z nich wywiązał w największej 
na razie osadzie uchodźców, w Wiedniu.

Urządzenia wiedeńskie dla uchodźców 
zostały przynajmniej w części powołane do ży­
cia dzięki tamtejszemu burmistrzowi. Celem 
rozdawania zapomóg lub pożyczek pieniężnych 
istnieją tam 3instytucye: wiedeński komi­
tet dla niesienia pomocy uchodźcom (przewo- 
dniczącym jest ekscellencya Biliński), ukraiński 
komitet pomocy (przewodn. poseł Romańczuk) 
i komitet centralny dla opieki nad uchodźcami 
(kieruje nim radca miejski Schwarz-Hiller).

Dwa pierwsze komitety udzielają w 
porozumieniu z rządem i z pieniędzy rządowych 
stałych wsparć, względnie regularnych zapo­
móg i pożyczek wychodźcom z intelligencyi, 
więc urzędnikom, nauczycielom, księżom, adw 5- 
katom, notaryuszom, lekarzom, inżynierom; 
trzeci komitet udziela też z państwowych 
środków zapomóg ludności biednej. Komite- 
ty polski i ukraiński otrzymują tygodniowe zna­
czne subwencye od rządu, komitet centralny 
wy aje samym tylko pojedynczym oso­
bom tytułem zapomóg około 700.000 K tygo­
dniowo.

Oprócz zapomóg, udzielanych pojedynczym 
osobom utrzymuje komite* centralny za pienią­
dze w przeważnej części rządowe jedną ochron­
kę dla 1000 dzieci, dwa przytułki dla dzie- 
ci, dwa s c h r o n i s k a dla dziewcząt, zakład 
dla rozdawania bielizny i ubrań, domakade- 
mic ki, szwalnię dla kobiet (ostatnią w po­
rozumieniu z galicyjskim komitetem pomocy), 
urządzony przez p. Müller osobny zakład 
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dla niemowląt i położnic, herba­
ciarnię, zakład dla rozdawania zupy, wę­
gla i biuro dla wynajdywania zaginio­
nych uchodźców.

Z własnych środków założył i pro­
wadzi komitet centralny »dom uchodź- 
c ó w« w I. dzielnicy z ochronkami, własną ku­
chnią publiczną i czytelnią — dla intelligencyi, 
nadto jadłodajnie także w innych dzielni­
cach.

Oprócz wspomnianych komitetów jest dużo 
przedsiębiorstw prywatnych, wy- 
kwitłych z ofiarnej samopomocy Polaków, więc 
jadłodajnie, kuchnie, gdzie wydają osobno pod­
wieczorki, śniadania, sklepy, które za darmo 
rozdają węgiel, ubrania. Powstało też 
dużo pożytecznych kursów, jak ostatnio kurs 
prof. Wilusza, wystaw na cele polskie i t. p.; 
omawianie tego wychodzi jednak poza zakres 
omawianego tematu.

Podobnie jak we Wiedniu, powstają i w in- 
nych osadach coraz to nowe zakłady, ma­
jące na celu ulżenie doli biednym wygnańcom. 
Dużą opieką otacza wszystkich uchodźców bi­
skup krakowski ks. Sapieha i utworzony prze­
zeń komitet. Lecz chociaż dobroczynność doko­
nała rzeczywiście wielkich dzieł, chociaż rząd 
ile możności łoży na zabezpieczenie dobrobytu 
wychodźców, nie opuszcza ich mimo to niepo­
kój, spowodowany nie tylko myślą o spustoszo- 
nem ognisku domowem, ale i okolicznością, że 
zapomoga rządowa zawsze ta sama, a środki 
żywności coraz to droższe i niedostępniejsze dla 
nich, co tylko 70 h mogą wydawać dziennie — 
z czego muszą opędzać wydatki na pożywienie, 
odzież, nieraz i mieszkanie. (Częściowo już to 
nastąpiło. Przyp. Red.)

Chociaż więc państwo już dużo zrobiło dla 
uchodźców, będzie musiało jeszcze więcej po­
święcić, będzie musiało podwyższyć 
w dalszym ciągu zapomogi, otrzymy­
wane przez wychodźców (choć one już osiągnę­
ły sumę 100 milionów koron), żeby w nich nie 
wzbudzać niechęci względem siebie, ale przeci­
wnie wszelkimi środkami ustalać i wzmacniać w 
nich uczucie patryotyczne. A ich dotychczaso­
we poświęcenie dla ojczyzny wymusiło na nich 
tak niezmierne ofiary, że sprawiedliwą jest rze­
czą, żeby przynajmniej w przyszłości mieli byt 
swój zupełnie zabezpieczony.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Z dyrekcyi Internatu im. bł. Melchiora Gro- 
dzieckiego w Bobrku. W roku szkolnym 1915/16 
będzie przyjętych do Internatu 70 uczniów. Po­
dania o przyjęcie, zaopatrzone w ostatnie świa­
dectwo szkolne i podpisane przez ojca lub opie­
kuna, należy wnosić do dnia 1. sierpnia b. r. 
Opłata wynosi 360 K rocznie, która to kwota 
może być za zgodą Dyrekcyi częściowo uiszczo­
na w produktach gospodarczych. Uczniowie 
rzeczywiście niezamożni i wzorowi mogą uzy­
skać pewne ulgi; w tym celu starający się o 
zniżkę winni załączyć do podania urzędowe 
świadectwo ubóstwa. O przyjęciu ucznia do In­
ternatu zawiadomi rodziców Dyrekcya.

Opieka nad wdowami i sierotami po pole­
głych na Śląsku. Przew. Urząd parafialny we 
Frywałdzie przesłał 600 K, zebranych wśród 
tamtejszego Przew. Duchowieństwa i z kollekty 
kościelnej, na fundusz dla wdów i sierot po po­
ległych całej naszej armii. Za pośrednictwem te­
go samego Przew. Urzędu paraf, zgłosiły się w 
śl. kancelaryi krajowej dla tej gałęzi opieki wo­
jennej trzy strony, które oświadczyły gotowość 
przyjęcia trzech zupełnych sierot wojennych na 
bezpłatne wychowanie i utrzymanie. Za tę przy­
kładną wspaniałomyślną działalność składa się 
wspomnianemu Przew. Urzędowi paraf, najser­
deczniejsze podziękowanie.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Franciszka Iskierka w Cie­
szynie 10 K; p. Jerzy Janota w Sibicy 2 K; p. 
Ewa Gabzdyl w Ustroniu 2 K; p. Jan Polak w 
Cieszynie 1 K 50 h; p. Marcin Stefka w Cieszy­
nie 1 K; ks. Stanisław Weissmann, proboszcz w 
Dębowcu 10 K; ks. Andrzej Kaczmarski w Cie­
szynie 8 K. Za łaskawe datki dziękuje serde­
cznie szlachetnym ofiarodawcom i o dalsze datki 
uprasza Wydział »Opieki«,

Z Towarzystwa pszczelniczgo. Matki re­
zerwowe są do nabycia za 4 K u sekretarza Fr. 
Francuza, kierownika szkoły w Sibicy. — Za­
rząd,

Władze górnicze Galicyi. C. k. Starostwo 
górnicze dla Galicyi w Krakowie i c, k. Urzędy 
górnicze okręgowe pełnią obecnie swe czynno, 
ści w miejscach swej stałej siedziby, t. j, w Kra­
kowie, Jaśle, Drohobyczu i Stanisławowie, — 
Z c. k. Starostwa górniczego dla Galicyi,

Wywóz ziemniaków ze Śląska został znów 
dozwolony rozporządzeniem c. k, śl. prezydyum 
krajowego z dnia 12. czerwca b. r., 1. 92-53 i 
201-13/4, Również używanie ziemniaków do pa­
lenia wódki nie podlega żadnemu ograniczeniu.

Zakaz sprzedaży wódki strasznie przeraził 
niektórych ludzi. Drożyzna, brak chleba, brak 
mięsa, nic to jeszcze nie znaczyło, ale zupełny 
zakaz sprzedaży wódki odczuli jako najgroźniej­
szy zamach na życie — stokroć gorszy od wy­
głodzenia, bo przez pragnienie. Lecz mózg ich, 
choć dniem i nocą w spirytusie moczony, prze­
cież potrafił jeszcze, tknięty trybem samo­
zachowawczym, wyszukać ratunek przed tak 
groźnem niebezpieczeństwem, jakiem jest dla 
nich brak wódki. Pewien obywatel w jednej z 
gmin karwińsko-ostrawskiego rewiru, wieścią o 
zakazie niespodzianie zaatakowany, kupił wód­
ki za swą gotówkę — 60 K — i z miną promie­
niejącą od zwycięstwa, odniesionego nad zaka­
zem, kroczył z demionem wódki do domu. Nogi, 
choć do pracy zwykle za słabe, tym razem aż 
za dużo okazywały sprężystości, dumne, że ta­
kiej głowie mają zaszczyt służyć. By mieć litość 
nad tego rodzaju ludźmi, gdy później z nędzy 
giną, do tego trzeba się chyba gwałtem zmusić.

Ofiarność gmin powiatu cieszyńskiego. Ko­
biety gmin powiatu cieszyńskiego złożyły dotąd 
na cele funduszu koronowego inwalidów w skła­
dnicy c. k. urzędu pieczy wojennej w Cieszynie 
następujące kwoty: gmina Dzięgielów 50 K (ze­
brały p. T. Herman i E. Szczuka); gmina Toszo- 
nowice Dolne 50 K; gmina Nydek 165 K; gmina 
Wędrynia 420 K; gmina Karpętna 104 K 30 h; 
gmina Puńców 82 K; gmina Łigotka Kameralna 
175 K; gmina Łyżbice 79 K; gmina Ropica 120 K 
50 h; gmina Łomna Dolna 195 K; gmina Ogro­
dzona 100 K; gmina Koszarzyska 118 K. Oprócz 
tego złożyły na fundusz inwalidów dzieci szkol­
ne następujące datki: Mnisztwo 2 K 80 h; Cierli- 
cko II. 5 K; Trzycież 8 K 03 h; Kocobędz 10 K 
45 h. Dalsza akcya zbiorcza w innych a nawet 
tych samych gminach jeszcze w toku. Z dotych­
czasowego wyniku składek i zapowiedzi nowych 
widać wielką ofiarność gmin powiatu cieszyń­
skiego na powyższy cel. Przypisać to należy do- 
broduszności naszego ludu z jednej, z drugiej 
strony znowu sumiennemu zajęciu się tą sprawą 
przez poszczególne zarządy gmin, jako też sku­
tecznemu poparciu p, naczelnika powiatu cie­
szyńskiego. Tak ofiarnemu ludowi powiatu, jako 
też J. W, P, staroście Bobowskiemu razem z 
przedstawicielami Jemu podwładnych gmin, 
składa kierownictwo c. k. urzędu pieczy wojen­
nej w Cieszynie za ich usiłowania szczere po­
dziękowanie.

Wyrok śmierci na mordercę ś. p. Andrzeja 
Hławiczki, Jak czytelnikom naszym wiadomo, 
padł dnia 10. lipca 1914 r. ś. p. Andrzej Hławi- 
czka, profesor muzyki w c. k. seminaryum na- 
uczycielskiem w Bobrku, ofiarą zamachu, który 
wykonał na niego w skrytobójczy sposób Anto­
ni Kleis. Przy pierwszej rozprawie, która się od­
była przed sądem wyjątkowym c. k. sądu obwo­
dowego dnia 27. października 1914 w Cieszynie, 
przychylił się trybunał do wniosku obrońcy dra 
Schneidmessera, by zbadać stan umysłowy 
oskarżonego przez zawodowych psychiatrów. 
Oskarżonego badali 2 psychiatrowie w Opawie, 
którzy w lutym b. r. wydali orzeczenie, iż oskar­
żony cierpi na obłęd (paranoia prekox). Ponie­
waż wynik badania opawskich lekarzy nie zga­
dzał się z wynikiem sądowych lekarzy w Cie­
szynie, wysłano oskarżonego do Wiednia, gdzie 
stan jego umysłu badali nader sumiennie i sy­
stematycznie fachowcy z wydziału medycznego. 
Na podstawie swych spostrzeżeń i badań orze­
kli, że oskarżony »działał pod wpływem więcej- 
wartościowej idei w najwyższem napięciu 
afektu«, ale o obłędzie mowy być nie może. Na 
podstawie tego orzeczenia odbyła się we wto­
rek, dnia 6. lipca 1915, przed tym samym co w 
październiku 1914 trybunałem wyjątkowym c. k. 
sądu obwodowego w Cieszynie druga rozprawa 
przeciw Antoniemu Kleisowi, Przewodniczył 
starsza radca sądowy dr. Barta, skargę wnosił 
zastępca prokuratora dr. Cichy, obronę objął 
adwokat dr. Schneidmesser. Po odczytaniu ob­
szernego aktu oskarżenia i przesłuchaniu głó­
wnych świadków odczytano wszystkie 3 obszer­

ne orzeczenia lekarzy i psychiatrów o sta 
umysłowym oskarżonego, dalej cały mater), 
dowodowy, poczem przewodniczący zakonc ■ 
postępowanie dowodowe. Po wywodach pro 
ratora dra Cichego, który na podstawie orzec, 
fachowych psychiatrów i zeznań świadków “d 
kazał winę Kleisa, przemawiał obrońca . 
Schneidmesser, który próbował wykazać, 
oskarżony działał w wielkiem rozdrażni611 
Trybunał udał się na naradę, po której WSr. 
ogólnego napięcia ogłosił przewodniczący W), 
skazujący Antoniego Kleisa za zbrodnię 
derstwa na karę śmierci przez powieszenie« 222 
zany zastrzegł sobie 3 dni do namysłu, 
wnieść zażalenie nieważności, czy też prost, 
ułaskawienie. Tak skończył się straszny K5a 
wy dramat bobrecki. Dziwnem się wydaj6 
chowanie się kilku dziewcząt, które przyby]) k 
rozprawę, jak na jakie krotochwilne widow1s 
teatralne. F

Na dar 3. tnaja »Macierzy Szkolnej« złożyli: PPon 
Piszczak, rolnik w P. Ostrawie 3 K; drowa Zofia > Js 
cka w Dąbrowie, na listę składkową 14 K 49 h; KSezel 
Boruta w Starych Hamrach 3 K; Jan Skrzypek, "deri 
nik gminy w W. Górkach 4 K; Czytelnia polska akate 
ków górniczych w Przybramie 33 K; Mr. Donath, y 
karz w Karwinie 10 K; dr. Stefan Nowakowski w M cac 
feld 4 K; Paweł Szczurek, pocztmistrz w Zebrzydowhor i 
zebrane do skarbonki 9 K 60 h; ks. Jan Lasota, PaS Kob 
Jaworzu, na listę składkową 15 K; Fr. Maryniok “ 6 } 
skiej 5 K; Andrzej Zientek, nauczyciel w Karwin‘—bó 
Paweł Gruszka w Karwinie 2 K; na listę p. W. x Pu 
wny w Cieszynie złożyli: pp. Dominik Bogocz 6 ciraf 
stówka, naucz. 1 K, Elka Świbówna 1 K, Teofil । 
pek, naucz. 1 K, Gertruda Świbówna 10 h, dr. 3 cf 
20 h, dr. Dzichta 20 h, Wiła Świbówna 1 K 50 h;
11 K; teolodzy Polacy w Widnawie 13 K. . koW

Na »Macierz Szkolną« złożyli: pp. Józef Kwiclesz 
ski w Białej, na ochronkę w Boguminie 2 K; W. 15 
nie 2 K; Wł. Bukowski, nauczyciel w Rychwaldzle, p0 
Janowie Kubiszowie w Gnojniku, zamiast wyslabzebi 
dziękowań za wyrazy współczucia i udział w P08.oeh 
ich zmarłej córki ś. p. Heleny 5 K; prof. Fr. ROP 
nieprzyjęte honoraryum przez dra L. Króla 15 celel

Z Bukowca. Na kobiecy fundusz koronowy dyni 
wsparcia inwalidów ofiarowały następujące gosPe,cz0 
gminy tutejszej po 1 K: Byrtus Jadwiga 114, CSjeles 
Zuzanna 114, Czmiel Anna 161, Buława Ewa 112, < Ms 
Zuzanna 55, Hoń Marya 41, Hoń Marya 46, Kluziet 
rya 60, Byrtus Dorota 121, Pawlus Ewa 167, Moty. [(8 
rya 169, Skurzok Anna 102, Byrtus Anna 120, Pawa Fi 
rolina, nauczycielka, Bagiński Marya, nauczycie1 ‘Hef 
szko Anna 116, Sikora Marya 4, Cieślar Anna 122 
mann Zuzanna 65, Zogata Anna 107, Niesłanik Ma , 11 
Lipowski Anna 16, Stańko Anna 12, Lipowski Anm g 
Bielesz Marya 55, Przyczko Marya 152. Litościwy skls 
spodyniom za złożone dary serdeczne »Bóg zaplac 
da kierownik szkoły BibroAntoni. wy 

Z Dąbrowej. (W pisy do s z k o 1X a 15 
działowej) odbędą się we czwartek, dr1? 
lipca i w piątek, dnia 16. lipca, od godz. Tk8 
przed południem i 2.—4. po południu. Do • s„ 
sy przyjęci będą uczniowie, którzy wykac,ko 
świadectwem ukończonego piątego roku us2 
nego. Chcący wstąpić do klasy wyższej Pek 
poddać się osobnemu egzaminowi. D y IOso 
cya szkoły. — Nadmieniamy przy SE sif 
bności, iż do szkoły wydziałowej powinlowie 
zgłaszać w pierwszym rzędzie tacy ucznwod 
którzy mają zamiar wstąpić później do za 
praktycznego. Uczeń z szkołą wydziałow" wel 
że wstąpić do szkoły górniczej lub hand 
może pójść do szkoły rolniczej lub leśnlowpi 
dalej do szkoły przemysłowej, lub może SlGnjes 
sać do seminaryum nauczycielskiego. F I owif 
także należy, iż szkoła wydziałowa w Path p0 
jest jedną z tych niewielu szkół, w który 90ws” 
mimo niedogodnych warunków, spowo.. re 
nych wypadkami dziejowymi, odbywała s 
gularna nauka, prawie w pełnym wymiar 
dżin. obf

Z Jabłonkowa. Po ośmiomiesięcznyiu tronl 
cie w Jabłonkowie, wracając w rodzinne b p° 
niech wolno nam będzie złożyć w ten sp°s w0 
dziękowanie w imieniu uchodźców. Burledzin 
jenna zapędziła garstkę nas i na Śląsk. “ 1 sif 
nasze, zmuszone szukać przytułku, znala2 jazl 
wobec rozmaitych żywiołów. Jednak 70", 15 
się dusze prawdziwie polskie. Lud ślaskl br2" 
Dominikiem Ściskałą na czele okazał sw) Je d2 
ciom braterskie uczucia. Założono szkotko t 
dzieci ushodźców, odstąpiono salę, wSZ)5znal" 
bezinteresownie, jedynie dla idei. Dzieci qa5l 
zły naukę i nie straciły nadarmo drogiego opie 
Legioniści znaleźli tu wsparcie i braterskegtor 
kę. Wygnańcy znaleźli przytułek i serca, hwile 
starały się im pomódz i osłodzić gorzki6 selof“ 
wygnania. Za pomoc materyalną nam uddle 00 
należy się gorące podziękowanie — za Seron, 3 
płacić można tylko sercem. Niech Bracl c2k0" 
szczególniej Przewiel. ks. Ściskale i Szym£wia0 
wi za wszelkie słowa podzięki stanie to OserC” 
czenie, że wzięli swemi sercami — nasze F
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Lwów wolny.
Radosną wieścią rozbrzmiewają dzwony, 
Bije się głośniej każde polskie serce: 
wów nasz — z rąk wroga ocalony, 

Nie będzie więcej w wroga poniewierce.
Dzis Cię nie damy.— wszyscy ratować 
W chwili niebezpiecznej — wszyscy my chcemy, 
9, nasze miasto — podwójnie miłować 

a te dni nieszczęść — Ciebie będziemy.

Zapomnij straszne przeżyte chwile, 
- apomnij niewoli długie godziny, 
Na wspólnych cierpień złóż to mogile, 
Co polskiej ziemi usypały1 syny.
Z polskich ofiar wszędzie płoną stosy, 
AŻ na tej ziemi pożary nie gasną, 

'wreszcie z Nieba rozlegną się głosy: 
Chodźże, mój ludu, z nadzieją jasną.«

O, nasze miasto — otwierajże bramy, 
to my idziemy — Twoje polskie dzieci, 
-dziemy do Ciebie — w hołdzie składamy 
—i naszą miłość, co jak zorza świeci.
Lwów — droga perło w polskiej koronie, 
Swiętokradzkie schwyciły Cię dłonie — 
Pzisiaj Tyś wolny — lśnisz blaskiem tęczowym 
1 będziesz już zawsze — naszym polskim Lwo­

wem.
Kamieńsk, 24. czerwca 1915.

*M*AERaaaaan
Rozmaitości.

Brak papieru w Czechach a dzienniki. Po- 
dug doniesienia praskich »Narodnich Listów« 
wszystkie wydawnictwa czeskich pism codzien- 
nych powzięły wspólną uchwałę w kierunku 
"mniejszenia rozmiarów. Odtąd wszystkie dzien- 
"iki na ziemiach czeskich będą wychodziły w 
"niejszym formacie, aniżeli dotychczas. Dzien- 
"iki, wychodzące podczas wojny 3 razy na dzień, 
bedą się pojawiały teraz 2 razy tylko, a poje- 
Tynczy numer dziennikarski, obejmujący zwy- 
sle 8 stronic druku, będzie od dziś dnia zawie- 
Tal tylko 6 stronic. Wydania nadzwyczajne bę- 
da odtąd drukowane tylko w najważniejszych 
"Ypadkach. Do powzięcia zamiaru takiego zmu- 
Sil Wydawnictwa czeskie grożący brak papieru 
w Czechach, spowodowany przez wojnę.

Kraina nafty po inwazyi rosyjskiej. Wybi- 
ny przemysłowiec naftowy p. Arpad Csonka 

biedził Borysław i Tustanowice już po kata- 
strofie ogniowej i wyraża następujące spostrze- 
čenia: Skutkiem podłożenia ognia przez cofaja- 
Cych się Rosyan poniosło szkodę w Tustanowi- 
cach około 200 szybów. Wobec tego, że głównie 
“legły zniszczeniu wieże wiertnicze, natomiast 
maszyny i przyrządy wiertnicze uległy niezna- 
“nemu uszkodzeniu, można żywić usprawiedli- 
wioną nadzieję, że po upływie trzech miesięcy 
Przyjdzie do podjęcia normalnej działalności 
wiertniczej. Obecna produkcya miesięczna Bo- 
[ysławia i Tustanowic nie przekracza wysoko- 
Sci 2500 cystern. Należy jednak przypuszczać 
Ta pewno, że owa produkcya najdalej do wrze- 

nia lub października roku bieżącego wzrośnie 
w dwójnasób. Zapasy ropy, zmagazynowanej w 
Orysławiu, można .obliczać przypuszczalnie na 

15.000 cystern. W Borysławiu, Mraźnicy, Scho- 
dnicy i Uryczu kopalnie nie poniosły żadnej 
Szkody. Tak samo c. k. rafinerya olejów skal- 
Dych w Drohobyczu, oraz znajdujące się tamże 
Zapasy zostały w całości nienaruszone.
. Dostawy Ameryki dla trójporozumienia. 

"remps« ogłasza statystykę dostaw amerykań- 
Skich dla mocarstw trójporozumienia. Podczas 
Pierwszych 9 miesięcy wojny mocarstwa trój- 
Porozumienia sprowadziły z Ameryki 200.000 
Koni, 35.000 mułów, 7000 samochodów, 600 mi- 
l°nów naboi i t. d. W połowie maja wartość za- 

Gówien amunicyi wynosiła 400 milionów dola- 
Tow (dolar = 5 K), zaś zamówień środków.ży- 
Wności, koni, samochodów przeszło 500 milio- 
now dolarów. W danej chwili robi się w Ame- 
"Yce 30.000 samochodów dla Rosyi.

Zamach na J. P. Morgana. Jak doniosły de- 
Pesze, w Glencove na Long Island, wysepce po- 
oŻonej pod Nowym Jorkiem, na której znajdują 

sle wille miliarderów, dopuścił się zamachu na 
vohna Pierponta Morgana niejaki Frank Holt. 

edług informacyj, nadesłanych z Nowego Jor­

ku przez ajencyę Reutera do paryskiego »Ma- 
tina«, zamach dokonany został 3. lipca o godz. 
9. rano. Sprawca przybył do Glencove koleją; 
na stacyi wynajął automobil i udał się do willi 
Morgana. Odźwiernemu oświadczył, że jest da­
wnym przyjacielem właściciela. Gdy go nie 
chciano wpuścić, zagroził rewolwerem, poczem 
wtargnął do willi. Spotkał Morgana w hali, idą­
cego w towarzystwie ambasadora angielskiego, 
zaproszonego na śniadanie. Strzelił kilkakrotnie. 
Jedna z kul utkwiła w podbrzuszu ofiary. Jak 
donosi »Matin«, rana jest ciężką, ale nie śmier­
telną. Przy przesłuchaniu oświadczył, że jest 
niemieckiego pochodzenia i że postanowił po­
święcić życie, by doprowadzić do zakończenia 
wojny. Na zapytanie urzędnika, prowadzącego 
śledztwo, jakie jest jego nazwisko, odrzekł: »Je­
stem chrześcijaninem!« — »Co skłoniło pana do 
zamachu?« — »Natchnienie z góry.« Stwierdzo­
no, że nazywa się Holt i jest profesorem niemie­
ckiego języka w uniwersytecie Corneli. — Za­
mach ten łączy z faktem, że Morgan jest współ­
właścicielem wielkich fabryk broni w Ameryce 
i Anglii, które wyrabiają broń i amunicyę dla 
czwór porozumienia. Z Berlina donoszą: Głosy 
prasy niemieckiej potępiają zamach na Morga­
na, jako czyn, który naprężone stosunki między 
Stanami Zjednoczonymi a Niemcami jeszcze mo­
że zaostrzyć. Wskutek akcyi kilku wpływowych 
osobistości , tak niemieckich, jak i anglo-ame- 
rykańskich, antyniemiecka agitacya w Stanach 
zaczęła słabnąć, tak że zanosiło się na złagodze­
nie istniejącego naprężenia. Czyn Holta pracę 
tę znów może w niwecz obrócić, wobec czego 
Niemcy w Ameryce tern bardziej stanowczo po­
winni potępić zamach i odrzucić wszelką łącz­
ność z jego sprawą.

Śmierć Diaza. Telegram z Genewy donosi: 
Porfirio Diaz, były prezydent republiki meksy­
kańskiej, umarł w piątek w Paryżu. Zeszła do 
grobu osobistość niezwykła. Porfiro Diaz, uro­
dzony w roku 1830 z matki Indyanki, już w 11. 
roku życia walczył jako powstaniec. Wybił się 
rychło na pierwszy plan i w r. 1854 ówczesny 
prezydent Ilvarez liczył się poważnie z młodym 
Diazem. Dnia 29, maja 1864 r, wylądował w Ve­
racruz arcyks, austryacki Maksymilian, który 
jako cesarz Meksyku objął rządy. — Dnia 2. 
kwietnia 1867 r. Porfiro Diaz zdobył szturmem 
Pueblę i wtedy już sprawa cesarza Maksymilia­
na była stracona. Cesarz Maksymilian został 
rozstrzelany, a Juarez objął rządy, jako prezy­
dent republiki meksykańskiej. Po śmierci Jua­
reza rządził właściwie Diaz, który nieledwie 
mianował prezydentów. W r. 1877 objął Diaz 
sam prezydentur ę republiki i godność tę z bar­
dzo krótką przerwą piastował do r. 1911. Rzą­
dził surowo, ale Meksyk podniósł się pod ka­
żdym względem za jego rządów. Zmuszony do 
abdykacyi w r. 1911, Diaz wyjechał do Europy. 
Od tej chwili republika meksykańska jest wido­
wnią ciągłych buntów i zamieszek.

Skąd się wziął »Kunerol«? Wynalazek na­
szej dzisiejszej margaryny (sztucznego masła) 
należy przypisać francusk. chemikowi Mège- 
Mouriès’owi, który się koło roku 1869 zajmował 
wynalezieniem wytworu, któryby zastąpił ma­
sło naturalne. Mège-Mouriès wyszedł z założe­
nia, że w krowie po zabiciu jej jeszcze dużo bę­
dzie części, które się składają na mleko. Gdyby 
te składniki można było oddzielić — tak myślą ! 
— od reszty mięsa i tłuszczu, toby ich można 
użyć do fabrykacyi masła — w ten sposób mo- 
żnaby o wiele większe korzyści mieć z krów. 
Robił następujące doświadczenia z tłuszczem: 
Ogrzewał go mocno parą i oczyszczał w ten spo­
sób z tych części składowych, które się nigdy 
nie rozpuszczają — w ten sposób otrzymał łój 
krowi, nazwany oleo-margaryną. Z tego łoju, do 
którego domieszano oliwy i mleka, robiono ma­
sło, które prawie że nie ustępowało co do ja­
kości naturalnemu masłu, chociaż było o wiele 
tańsze. Wynalazek ten wykorzystały fabryki 
holenderskie, które zaraz poznały doniosłość 
tego wynalazku dla odżywiania przedewszy- 
stkiem szerokich warstw ludności. Było jednak 
trzeba dosyć długiego czasu, nim się ten nowy 
środek spożywczy rozpowszechnił. Do rozpo­
wszechnienia się przyczyniło się z jednej strony 
podskoczenie w górę cen masła naturalnego, z 
drugiej coraz lepsza jakość nowych wyrobow. 
W Niemczech zużywa się obecnie rocznie ol oto 
200 miilonów kg margaryny. Obok tej margary­
ny z tłuszczu zaczęto wytwarzać także marga­
rynę z roślin, przedewszystkiem z tłuszczu, jaki

I zawierają w znacznej ilości orzechy kokosowe. 
| Fabrykacya tego »masła« jest podobna do po­

przedniej, tylko zamiast tłuszczu zwierzęcego 
używa się do niej tłuszczu z kokosów (kopry). 
Przy fabrykacyi niektórych rodzajów tego ma­
sła nie używa się już nawet zupełnie mleka lub 
śmietany (które są konieczne przy wytwarzaniu 
margaryny z tłuszczu zwierzęcego). Stosunki 
wojenne, jako też coraz większa doskonałość 
tego środka spożywczego przyczyni się niewąt­
pliwie do zwiększenia jego fabrykacyi.
*************=
Gospodarstwo i przemysł.

Widoki żniw w Austro-Węgrzech. Z Buda­
pesztu donoszą: Opady deszczowe ostatnich dni 
czerwca oddziałały bardzo korzystnie na stan 
zasiewów jarych, zwłaszcza na jęczmień i owies. 
Deszcz przerwał wprawdzie rozpoczęty w wie­
lu okolicach sprzęt żyta, lecz dotychczas ni­
gdzie jeszcze nie wyrządził szkody. Ogólne wi­
doki tegorocznych żniw są bardzo dobre. Wę­
gry spodziewają się co najmniej dobrego śre­
dniego zbioru pszenicy iżyta. Podobnie pomyśl­
nie brzmią wiadomości z krajów austryackich. 
Szkody, wyrządzone miejscami przez posuchę, 
okazały się mniejszemi, niż przewidywano. W 
Austryi więc również — poza Galicyą i Bukowi­
ną — zanosi się na zbiory zadawalające.

Bardzo ważne dla gospodyń. (Ochrona mle­
ka przed zwarzeniem się.) Jako interesowany 
turysta, zwłaszcza w obecnym czasie, w któ­
rym ograniczona produkcya mleka, tego najnie­
zbędniejszego środka żywności z wszelkimi z 
niego produktami, przyczynia nasz v m stroska­
nym gosposiom niemało kłopotu, mogę podać 
doświadczalnie zaobserwowany najprostszy spo­
sób zabezpieczenia mleka przed wydzieleniem 
się sera przy zakipieniu, zwłaszcza w obecnej 
ciepłej porze. Mleko, które dłuższy czas stało 
w stanie surowym i na którego wierzchu sku­
piona śmietanka ma już coś kwaśnego w swoim 
aromatycznym zwykle zapachu, należy posta­
wić od razu na silny ogień w naczyniu nie zu­
pełnie aż po brzegi wypełnionem. Następnie, 
gdy już mleko tak silnie się podegrzało, że z po­
wierzchni jego ulatuje słaba para, lecz jeszcze 
bez równoczesnego tworzenia się choćby naj­
słabszych banieczek, pękających we wstępie do 
wrzenia, oraz gdy naczynie w dotknięciu silnie 
piecze, wówczas należy mleko szybko i dokła­
dnie we wszelkie możliwe sposoby mieszać co 
najmniej przez 5 minut (przyczem można dodać 
odrobinę sody zoboje, mającej chem. działaniem 
kwasy organiczne). Po takiem wymieszaniu na­
leży doprowadzić do natychmiastowego niemal 
zakipienia mleka, w którem niemożliwie, aby 
się wytworzył ser, a to z powodów, dających się 
naukowo uzasadnić w następujący sposób: 
Przez pierwsze bowiem silne i nagłe ogrzanie 
mleka przed mieszaniem dokonywa się procesu 
pasteryzowania (przez Pasteura zbadane pode- 
grzanie do 75° C., celem zniszczenia gorącem 
lakto-bacyliny, t. j. bakteryi powodujących ki - 
śnienie mleka), przyczem zapobiega się dalsze­
mu rozmnażaniu się lakto-bacyliny i tern samem 
wydzielaniu się sernika, jak to jest przy powoi- 
nem podgrzewaniu. Szybkiem zaś i dokladném 
wymieszaniem rozciera się lub rozbija napowrót 
w organiczną zawiesinę, jaką jest mleko, poczy­
nający się Wydzielać podczas kiśnienia sernik, 
będący najważniejszą i organiczną częścią skła­
dową mleka. Ten sam proces przechodzi bądźto 
w mleku, bądź osobno i śmietanka, w której 
tworzące się w formie jakby rozpylonej drobniu- 
chne cząsteczki masła przez szybkie mieszanie 
w nagłem ogrzaniu również rózbija się w po­
przednią organiczną część zawiesiny mlecznej. 
Ten nader prosty sposób zaoszczędzenia sobie 
strat i to często obecnie z braku mlek? nie da­
jących się powetować może mieć pewne zna­
czenie szczególnie w gospodarstwach domo­
wych niezamożnych licznych rodzin robotni­
czych naszego zagłębia węglowego. — Feliks 
D r o ń s k i, rachmistrz.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Piśmiennictwo.
»Praca Narodowa«. Pod tym tytułem wychodzić po­

czął w Zakopanem dwutygodnik, poświęcony sprawom 
Naczelnego Komitetu Narodowego. Pismo, redagowane 
przez p. Kazimierza Tetmajera, jest wyrazem tych wszv- 
stkich usiłowań społeczeństwa, które pod kierunkiem N. 
K. N. rozwinęły się dokoła idei Legionów. Na numer 1. 
z 15. czerwca złożyły się następujące artykuły: Od re- 
dakcyi — Na Zjazd 20. czerwca 1915. — Ku pokrzepię-
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niu serc. — Rodacy! (odezwa). — Ostatni list (wiersz). — 
Z ziemi Oświęcimskiej. — Sprawozdanie komisarza cy­
wilnego P. K. N. w Makowie. — Obchód narodowy Kon- 
stytucyi Trzeciego Maja w Sierszy. — Uwagi dla szer­
szych warstw. — W dodatku: Fragment z »Końca Epopei« 
(K. Tetmajera). — Odezwa do ogółu polskiego społeczeń­
stwa. — Godzina. Cel pisma określa pięknie na czele nu­
meru zamieszczona odezwa. »Zawiei zcie, Obywatele, —• 
czytamy w niej — że redakeya »Pracy Narodowej« zdaje* 
sobie dokładnie sprawę, czem być ma, czego być pragnie 
wyrazem. Pojmuje ona, że głos jej oddźwiękiem ma być 
rydla, który kopie grunt pod zielone Drze wo Wolności. 
Wie ona, że notować ma uderzenia zegaru, który bije 
przedwschodnie godziny. Wie, że numer po numerze ko­
lejno ma składać aż do tego momentu, kiedy miast nu­
meru winna rozrzucić po kraju karty z orłem białym w 
purpurowem polu i z wieńcem lauru około, korony. Re­
dakeya »Pracy Narodowej« rozumie, w jakiej godzinie 
powstaje, jakiego serdecznego trudu i jakich głębokich 
drgnień ma być zwierciadłem. Z apelem zwraca się do 
was, Obywatele we wspólnem pracujący Kole, przyjmij- 
cie wszyscy ofiarowaną Wam służbę.« Adres redakcyi 
i administracyi: Zakopane, ul, Kościeliska za Skoczy- 
skami nr. 2. Prenumerata kwartalna z przesyłką 1 K, nu­
mer pojedynczy 20 h.
999000OOOC )000000000000OC )000000OC3000c >

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej wojną, zło­
żyli w Tow. oszczędn. i zaliczek w Cieszynie w dalszym 
ciągu: Na listę składkową w Wędryni: Józef Sidek, Je­
rzy Lazar, Paweł Bujok, Jakób Błacha, Raszka Franci­
szka, Jan Olszar, Kohut Jan po 2 K; Nowak Andrzej, 
Paweł Cienciała, Jerzy Szturc, Jerzy Kajfosz, Marosz 
Jan, Karolina Niemiec, Anna Kubik, Wojnar Jan, Jan Si­
kora. Joanna Kowala, Zuzanna Sikorowa, Kaleta Jerzy, 
Anna Zawada, Macura Jan po 1 K; Jerzy Warcop, An­
drzej Ostruszka, Paweł Borski, Stonawski Jan, Anna Ja­
sieńska po 80 h; Adam Wolny 1 K 20 h; Tomoszek Ma- 
rya, Anna Niedoba Ewa Kubik, Józef Raszyk Zuzanna 
Gorzołka, Cieślar Paweł, Zuzanna Czyż, Jan Hławiczka, 
Paweł Hławiczka po 60 h; Jerzy Raszka 60 h, Jan Sta­
rzyk 1 K; Zuzanna Jeżowicz, Ludwika Heczkówna po 
4 K; Karzeł Paweł 3 K; Jerzy Raszka, Jan Kluż, Jan Ka­
leta Paweł Rusz, Anna Szuścik, Zuzanna Cienciała, Jan 
Sikora, Jan Sztefek, Jan Rykała, Bojda Jan, Kaleta Pa­
weł, Anna Łyżbicki po 2 K; Ewa Marosz, Siwy Jerzy, 
Anna Zawada, Adam Sikora, Józef Sikora, Ewa Siwy, 
Jerzy Kulig, Anna Sikora, Anna Cymorek, Jan Supik, 
Wdowia Paweł, Kulig Jan, Paweł Raszka, Zuzanna Mró­
zek, Marya Sztefek, Jerzy Kluż, Jerzy Kluż mł„ Jerzy 
Stonawski, Jan Ferfecki, Adam Mrózek, Anna Sztefek, 
Adam Starzyk, Joanna Starzyk, Jan Kulig, Paweł Kon- 
derla, Marya Raszka, Ewa Kaleta, Rudolf Jan, Anna Cy­
morek, Katarzyna ł abaj, Anna Kantor, Anna Raszka, 
Ewa Turoń, Heczko Jan, Marosz Paweł, Mazur Paweł, 
Jerzy Walczysko, Zuzanna Młynek, Pietrosz Jan, Pie- 
trosz Paweł, Jan Kulig, Jan Ferfecki, Paweł Roik, Paweł 
Matloch, Jan Roik, Jan Kantor, Anna Starzyk po 1 K; 
Ewa Łabaj 1 K 40 h; Jerzy Bartubs 1 K 60 h; Sztefek Pa­
li eł 1 K 60 h; Karzeł Adam, Ewa Walczysko, Jerzy Kon- 

< erla po 80 h; Paweł Motyka, Ewa Ostruszka, Marya 
C ienciała, Jerzy Raszka po 60 h; Jan Raszka, Ewa Sto- 
nawska, Ignacy Sowa, Jerzy Cieślar, Raszka Karol, Pa­
li eł Starzyk po 50 h; Ewa Wałaski, Ewa Noga, Jerzy 
I anc, König Paweł, Suchy Paweł po 40 h; Katarzyna 
Mrózek, Paweł Mitręga po 30 h; Jerzy Kaleta 30 h; Pa­
weł Sztefek 80 h; Paweł Sztefek 30 h; Tomasz Wojtas, 
Grochol Ewa, Józef Majeranowski, Kroczek Józef, Go- 
r‘ 1 Jerzy po 2 K; Jan Cienciała, Turoń Paweł, Plinta 
1 aweł, Wojnar Józef, Jan Mitręga, Kubik Jan, Pindur 
Jan, Wojnar Jan, Cienciała Jerzy po 1 K; Józef Kaszper, 
Boruta Andrzej, Paweł Goryl po 1 K 20 h; Adam Sto- 
nawski, Marya Heczko, Broda Andrzej po 80 h; Marya 
Sziurc, Turoń Jan, Olszar Jan po 60 h; Jan Cienciała, Jó- 
zef Chmiel, Jan Taska po 50 h; Anna Durlok, Paweł Ru- 
cki. Brudny Helena, Jan Bystrzycki, Zuzanna Czepczor, 
A • na Goryczka, Józef Mrózek, Jan Janota, Goryl Jó­
zef, Ewa Podermański, Wałek Zuzanna, Helena Łamacz, 
Lasota Zuzanna po 40 h; Anna Jursa, Jan Nogawczyk, 
Anna Janik, Zwijas Andrzej, Heczko Teresa, Szlauer Zu- 
ze na po 30 h; Paweł Cienci ja, Marya Zwijas, Sitek Pa- 
V ł, Zuzanna Olszar, Lasota Ewa, Olszar Józef Ostruszka 
Ewa, Rożka Marya, Kozieł Marya, Macura Helena, Kan­
tor Zuzanna po 20 h; Cieślar Jan 30 h; Paweł Mrózek, 
Jó-ef Trombik po 1 K 50 h; Jerzy Bystrzycki 1 K 40 h; 
Adam Trombik, Zuzanna Cienciała, Jan Karzeł, Jerzy 
Ko ‘doń, Ewa Konderla, Józef Kupiec, Roman Jan, Jerzy 
Hudzieczek, Paweł Kożdoń, Jan Kubik, Marya Toman- 
kowa, Jan Kupiec, Paweł Raszka, Adam Szurman, Jan 
Łamacz po 1 K; Paweł Szpyrc, Zuzanna Brudny, Paweł 
Kr doń, Paweł Kubik, Ewa Stonawska, Jan Krzes po 
80 b; Jerzy Hudzieczek, Jerzy Czudek, Andrzej Ciencia­
ła, Anna Plinta, Zuzanna Fusek, Paweł Czernek, Jerzy 
Kuriec, Marya Cienciała, Paweł Samiec, Karol Brzezina. 
Jar Raszka, Paweł Borski po 60 h; Ewa Cienciała, Karol 
Cic iciała po 50 h; Jerzy Turoń, Paweł Hławiczka, Paweł 
Szurman, Adam Łuka, Jerzy Kaleta, Jan Turoń, Anna 
Ku lec, Jan Mazur, Paweł Marosz, Józef Łyżbicki, Pa­
weł Kowala po 40 h; Zuzanna Borski, Anna Probosz po 
30 t’ Jan Turoń, Zuzanna Szurman, Paweł Probosz po 
20 Ji; Andrzej Samiec 20 h; Rzehaczek Franciszek 4 K- 
ks. prob. Hermann, N. N. po 3 K; Cieślar Karol, Rusz Je- 
rzy. Motyka Marya, J. Gronner, Kawulok Tomasz, Ciu- 
pek Paweł, Motyka Józef, Kurc Franciszek, Lasota Jan, 
Stonawski Franciszek, Wałaski Józef po 2 K; Wawrzyk 
Jer y, Tyc Marcin, Mokry Jan, Cienciała Marya, Fer- 
feckj Jan, Kuczera Paweł, Jorco Wojciech, Słowik Jan, 
Cieślar Jerzy, Czudek Jan, Zubek Helena, Tyc Jan, Cho- 
waniok Adam, Mamica Jan, Sikora Jerzy, Cienciała Jan 
Lasota Paweł, Macura Jerzy, Pieter Alojzy, Krzyżanek 
Jerzy, Cieślar Jan, Cieślar Andrzej, Mucha Andrzej, La­
sota Marya, Białoryd Ludwina, Czaputa Anna, Białoryd 
Klementyna Sicz Stefan, Rossipal, Wałaski Amalia po 
1 K; Lahk Jan 1 K 40 h; Szturc Józef, Mrózek Jan, La- 
Ota Jerzy Szuścik Zuzanna po 80 h; Marek Franciszek, 

Drozd Adolf Jan Miech, Lasota Józef, Lipka Marya, Sa- 
miec Pawel, Lasota Jan, Szymiczek, Sikora Jan, Cymorek 
twa Wojnar Zuzanna, Śliż Jan, Chwastek Ewa po 60 h: 
Ciesar Anna, Mrózek Andrzej, Metz Anna, Mrózek An- 
na, vora Jan po 50 h; Ferfecki Jerzy, Cieślar Anna, Mró-

zek Ewa, Jursa Paweł, Macura Ewa, Zmełta Marya, On 
draszek Jan, Sikora Jan, Blachowicz Józef, Krupiński 
Anna po 40 h; Heczko Anna 20 h; Góra Jan, Bronowski 
A., Golik Jan po 60 h; razem 299 K 10 li.

Pomocnika kowalskiego
poszukuje na stałe zatrudnienie Karol Tomosch, 

majster kowalski w Górnej Suchej.

Do wysyłania pocztą polową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama aa poleca: -ae Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy. połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
1 z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

***3*0**0*0*0*02020202020202830 

DOJRZREE MW
kupuje w każdej ilości i po najwyższej cenie

M. FASAL, c. i k. dostawca nadw. w Cieszynie.
SacacacScScScScAC2cACAcMEB02c2c3c38

„Chwalcie Pana
wydanie IIL, znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.

CC

Zegarek wojenny i na Bierzmowanie 1914-15!
Niklowy, stalowy, srebrny, złoty

podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa L i Wilhelma II„ Viribus unitis 1914 albo
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7, » ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,— , ze 14-kar. złota K 100,—; 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar­
czą radyową K 24,—; tanie zegarki niklowe K 3— ; 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 5,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 6,—. ® 3 lata gwarancyi. 

Przesyłka za pobraniem pocztowem przez 
Pierwszy skład zegarków wojennych

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598. 
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Nakładem »Dziedzictw błog. Jana Sarkandra* 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeńslwo na czas wojny 
ui pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Habożeństwo dla katolickich Mierzy, 
znajdujących slę na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra** w Cieszynie.

Leopold Scholtis
mechaniczna pończoszarnia

Saska Kępa 22 • CIESZYN • Saska Kępa 22. 
Najtańsze, bezpośrednie źródło zaknpna dla wyrobó" 

pończoszkowych i trykotowych.

pu Wyrób własny, -aa
Przedewszystkiem pończochy dla dzieci i dam, skarpetk 
letnia bielizna trykotowa, koszule dla turystów, sztylP}’ 

rękawiczki, przepask do wiosłowania, ubrania i t. d. 
Dalej wielki sortyment w bieliźnie męskiej i damskie)" 
fartuszki, parasole, krawaty, kretony, modre drukh 

woale, bluzki, bielizna dla robotników i t. d.

••MMMMEEEMMMMMMMEP 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ • 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU* 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL 
WERY Í AMUNICYĘ, KASY żelazne, śWIECF 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg prze 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych 

ADAM KOŁODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE

PLAC DEMLA -ac -er WIELKIE PODSIENIE.

Tow. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręke . 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętr®) 

z filiamj: w Jablonkowie, we Frysztacie, , 
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowe) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

12 ,0 . 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dni® 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, , amo za wkładku)", 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocz. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procant, 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt® h 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy® 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i 92 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godza

do 4. po południu. .
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i piet, 

od godz. 4. po południn.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto" 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

L Domagalski. A. Teper. H. Filasiewict.

Wydawca: Kl. Józel Londzin w Cleazynie. Drukarni* »Dziedzictw*« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Pol®*1'



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

—eZ przesyiką pocztową; 
Wł Ocznie • ■ • 7 K — iPlrocznie . ... 3 > 50

martalnie .... 1 . 75
Bez przesyłki pocztowej: 

aporocznie • ■ • 6 K — 1
[“»ocznie . . . . 3 > _
sertalnie .... 1 > 50
Rocznik 68.

h

h

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. .p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 13. lipca 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

• Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

ar. 56.

wer Pamiętajmy o statuach na „Opiekę nad kszlalcącą sin mlodzieżą katolicką im. błoo. Melchiora Grodzieckiego“ v Cieszynie. "W

Zatopienie krążownika włoskiego 
„Amalfi".

Wojna austryacko-włoska.
Nowe ataki Włochów w Gorycyi.

G Wiedeń, 8. lipca. Urzędowo donoszą: W 
porycyi przedsięwzięli Włosi wczoraj znowu 
st0 czególne ataki. Przeciw przyczółkowi mo- 
chwemu Gorycyi wysłali oni w pole także ru- 
stkn4 milicyę. Nasze wojska odrzuciły wszy- 
giele nieprzyjacielskie ataki. Nad dolnym bie- 

• Soczy i na terenie Krnu panował spokój.
(0 —a terenie granicznym Karyntyi i Tyrolu 

y1y się tylko walki działowe.

Sukces austryackiej łodzi podwodnej.
Z , Wiedeń, 8. lipca. Urzędowo donoszą: Jedna 
Ped szych łodzi podwodnych rano 7. b. m. 
»Alowała włoski krążownik pancerny 

alfi« i zatopiła go.

natychmiast się silnie nachylił na lewy bok. Za­
nim komendant rozkazał żołnierzom wskoczyć 
do morza, zawołał: »Niech żyje król! Niech żyją 
Włochy!« — który to okrzyk powtórzyła cała 
załoga, ustawiona w myśl regulaminu na tylnej 
części okrętu. Komendant, który ostatni opuścił 
okręt, zesunął się z silnie wystającej ściany krą­
żownika do morza. Krążownik wnet potem zni­
knął pod wodą. Naszymi środkami uratowano 
prawie całą załogę i oficerów.

Podp. Thaon di Revel.
(Krążownik pancerny »Amalfi« spuszczony 

został na wody w roku 1908, miał 10.400 ton po­
jemności, chyżości 23*2 węzłów. Uzbrojony był 
w 4 działa 254 mm, 8 dział 190 mm, 18 dział 
76 mm i dwa działa 47 mm, oraz dwa karabiny 
maszynowe i trzy rury do wyrzucania torped.)

stor- 
typu

Zestrzelenie włoskiego samolotu.
fron Wiedeń, 9. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
Wy cle na Pobrzeżu panował wczoraj stosunko- 
2puepokój. Włoski lotnik został pod Gorycyą 
kapsrony do lądowania. Na terenie granicznym 
Sze yntyi i Tyrolu trwają walki działowe i mniej- 
liel Ntarcia. Usiłowany atak dwóch nieprzyja- 
cherkich batalionów na Col di Lana, pod Bu-

Stein, został odparty.
2

wycięskie potyczki na granicy włoskiej.
kój Wiedeń, 10. lipca. Urzędowo donoszą: Spo- 
Posc" froncie na Pobrzeżu utrzymuje się w ogól- 
sin. ’’ Nieprzyjacielska próba ataku koło Straus- 

wostała odparta.
2dar2y terenie granicznym Karyntyi nic się nie 

wio—Na froncie tyrolskim zostały zatrzymane 
Kron le ataki na północny wschód od siodła 
Weaorberg. Koło Col di Lana ruszyły przed- 
Pr26 gai w nocy nieprzyjacielskie bataliony na- 
Idwale ogień z naszych fortów zmusił je do 
leder°tu. Wczoraj przed południem próbował 
har.. batalion nowego ataku. Ostrzeliwany z 
8ię J. Odległości, po znacznych stratach musiał 
Wys.?Wnież cofnąć. Dzielni strzelcy okazują w 
Rog"ich górach swoją ochoczą przedsiębior-

W zwycięskich walkach.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Zat
opienie włoskiego krążownika pancernego. 
P

Os;, rym, 7. lipca. Szef sztabu marynarki do- 
‘rek azda znacznych .sił morskich, podjęta dla 
Wbieegnoskowania, przeprowadzoną została 
ckieglei nocy w górnej części morza Adryaty- 
ski > a’ Biorący w n>ej udział krążownik królew- 
Prze, malfi« został dziś o świcie storpedowany 

austro-węgierską łódź podwodną. Okręt

Utonięcie około 180 ludzi z załogi.
Wiedeń, 9. lipca. »Secolo« donosi z Wene- 

cyi: Storpedowanie krążownika pancernego 
»Amalfi« nastąpiło o godz. 7. rano w odległości 
30 km od. wybrzeża włoskiego. Opancerzenie, 
które w środkowej części okrętu miało 200 mm 
grubości, natychmiast zostało tak przebite, że 
ratunek był niemożliwym. »Amalfi« w ciągu pół 
godziny zniknął pod powierzchnią wody.

Mimo, iż inne krążowniki dywizyi floty 
wnet nadjechały i z Wenecyi przybyły dwa 
okręty szpitalne, z załogi »Amalfi« utonęło oko­
ło 180 ludzi.

Skutki klęski włoskiej nad Soczą.
Lugano, 10. lipca. Dzienniki włoskie dono­

szą: Wskutek walk nad Soczą wywieziono z 
Wenecyi kilku osobnymi pociągami liczne war­
tościowe dzieła sztuki. Ludzie zamożniejsi ucie­
kają z Wenecyi gromadnie.

Wojna 194031 ^

Przeważające siły rosyjskie w obronie Lublina.
Wiedeń, 8. lipca. Urzędowo donoszą: W 

Polsce na wschód od Wisły walki trwają dalej. 
Liczne gwałtowne ataki rosyjskie zostały krwa­
wo odparte. Wobec przeważających sił nieprzy­
jacielskich, które sprowadzone dla ochrony Lu­
blina przeszły do kontrataku, nasze wojska z 
obu stron gościńca cofnięto na wzgórza na pół­
noc od Kraśnika.

Na zachód od Wisły wzięto szturmem kilka 
rosyjskich przednich pozycyj.

Nad Bugiem i w Galicyi wschodniej ogólne 
położenie niezmienione. Nieprzyjacielskie wy­
pady nad dolnym biegiem Złotej Lipy zostały 
odparte.

Dalsze walki pod Kraśnikiem.
Wiedeń, 9. lipca. Urzędowo donoszą: Poło­

żenie ogólne na północnym wschodzie jest nie­
zmienione. W Królestwie Polskiem toczą się 
walki dalej na wzgórzach na północ od Kraśnika. 
Jak doniesiono w poprzednich dniach, zostały 
także Wczoraj na kilku punktach frontu odrzu­
cone rosyjskie nadzwyczaj zaciekłe ataki. Na 
zachód od Wisły zostały utrzymane wszystkie 
zajęte przednie stanowiska rosyjskie.

Bezskuteczne ataki rosyjskie.
Wiedeń, 10. lipca. Urzędowo donoszą: Sy- 

tuacya na rosyjskiej widowni boju jest niezmie­
niona. Na północ od Kraśnika ponowili Rosya- 
nie poprzedniej nocy jeszcze raz bezskuteczne 
swoje ataki.

Położenie na wszystkich widowniach boju 
niezmienione.

Wiedeń, 11. lipca. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie na wszystkich widowniach boju jest nie­
zmienione.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Widownia przyszłej bitwy rozstrzygającej 
według »planu« Rosyan pod Warszawą.
Amsterdam, 9. lipca. Petersburski sprawo­

zdawca »Timesa« .donosi swej redakcyi, że ka­
żdy dzień zbliża Rosyan do nieuniknionej bitwy 
rozstrzygającej, której poszukują Niemcy i Au- 
stro-Węgry prawie od dwóch miesięcy, a której 
Rosyanie musieli unikać, czekając na czas i miej­
sce odpowiedniejsze, zabezpieczające im osta­
teczne zwycięstwo. Widownią tej niedalekiej 
bitwy ma być według »planu« rosyjskiego ob­
szar przed warszawską defenzywną pozycyą, 
która rozciąga się w ostrym kącie ku zachodowi 
a Warszawa tworzy jego wierzchołek. Wszystko 
zdaje się wskazywać na to, że Berlin i Wiedeń 
usiłują za wszelką cenę na końcu tego miesiąca 
wywalczyć sobie wielkie zwycięstwo.

Zamiar opróżnienia całego miasta Warsza­
wy dotąd nie zachodzi, chociaż wiele biur zosta­
ło już zamkniętych a wielka ilość mieszkańców 
Warszawę opuściła. Wydane dotąd rozporzą­
dzenia pozwalają przypuszczać, że Rosyanie są 
zdecydowani na energiczną obronę twierdzy. 
Położenie strategiczne jest następujące: Umo­
cniony obóz koło Warszawy, tworzący wysu­
nięcie we froncie rosyjskim, ma wielkie znacze­
nie dla armii rosyjskiej a zawzięty opór jest tu 
wskazany czysto militarnymi względami. Poza 
tern forty twierdzy warszawskiej mają być bar­
dzo silne, a otaczający teren przedstawia zna­
komite pole bitwy, na którem można wielkie ar­
mie zgromadzić. Sprawozdawca »Timesa« do- 
daje, że nawet gdyby Warszawa została zdoby­
ta, byłoby to więcej moralnem aniżeli materyal- 
nem zwycięstwem.(!)
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Rosyjski komunikat wojenny.
W okolicy Murawiewo-Szawle, na zachód 

od średniego biegu Niemna, na froncie Narwi i 
na lewym brzegu Wisły nie zaszły żadne wa­
żniejsze zmiany. Tylko poszczególne małe po­
tyczki, zwłaszcza po eksplozyi min.

Na froncie między Wisłą na zachód od Bu­
gu wieczorem dnia 4. i przed południem dnia 5. 
b. m. rozwinęły się gwałtowne walki w odcinku 
U rz ędó w-Bychawa.

Nieprzyjacielska ofenzywa na zachód od 
Kraśnika przez atak flankowy została zatrzy­
maną. Na wzgórzu na północny zachód od Wil- 
kolasu, gdzieśmy zadali nieprzyjacielowi wielkie 
straty, wzięliśmy dnia 5. lipca przed południem 
więcej niż 2000 jeńców wraz z 29 oficerami. 
Przed naszym frontem leżało 2000 zwłok nie­
przyjacielskich. Podczas dnia 5. lipca odparli­
śmy ze skutkiem próbę ofenzywy nieprzyjaciela 
między Bugiem a Wieprzem, jak i przeciw wsi 
Kryłów.

Nad górnym biegiem Złotej Lipy i nad Dnie­
strem nie było dnia 4. lipca i dnia 5. lipca przed 
południem żadnej zmiany.

Obrona Dimitriewa.
Lugano, 10. lipca. Korespondent »Secola«, 

Magrini, broni w ostatniej korespondencyi jene­
rała Dimitriewa przed czynionymi mu w prasie 
zarzutami. Magrini donosi, że armię Dimitriewa, 
która przez 5 miesięcy stała nad Dunajcem, 
czekając na sposobność uderzenia na Kraków, 
wzmocniono wprawdzie po wzięciu Przemyśla 
korpusem jenerała Seliwanowa w sile 40.000 lu­
dzi, lecz że i potem jeszcze liczebna siła jego 
armii (240.000) nie wystarczała do oparcia się 
ofenzywie sprzymierzonych. W kołach wojsko­

wych zarzucają mu, że nie przygotował naprzód 
dalszych linij obronnych na wyDadek odwrotu 
i że pobity nad Dunajcem, stracił kontakt z cen­
trum rosyjskiem w Karpatach, przez co naraził 
armie karpackie na straty. Nie on atoli ponosi 
za to winę, lecz jenerał Dragomirow, który nie 
dostarczył mu na czas silniejszej artyleryi i amu- 
nicyi. Jenerał Dragomirow otrzymał dymisyę. 
Następcą Dimitriewa mianowany został jenerał 
Loesch.

Wojna austryackoczarnooórska.
Atak nocny Czarnogórców.

Wiedeń, 8. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
wzgórzach granicznych na wschód od Trebinje 
rozpoczęła się w nocy na 7. b. m. znowu walka 
z Czarnogórcami. Po nieudaniu się dnia 6. b. m. 
kontrataku Czarnogórców usiłował nieprzyjaciel 
jeszcze w nocy wykonać atak, który jednak w 
zupełności się złamał w naszym ogniu piechoty 
i artyleryi. Obecnie panuje tam spokój. Na 
reszcie granicy nie wydarzyło się nic ważniej- 

-szego.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Ma miemieGko-rosyjska.
Walki koło Kowna, Przasnysza i Raciąża.

Berlin, 8. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Atak nieprzyjacielski w okolicy Kowna odparty 
został wśród wielkich strat nieprzyjaciela.

Koło wsi Stegna na północny wschód od 
Przasnysza zajęto kilka rowów rosyjskich i 
utrzymano się przy nich.

Ataki nieprzyjacielskie w okolicy Strzego­
wa i Staroźrebów (północny wschód i południo­
wy zachód od Raciąża) nie odniosły żadnego re­
zultatu. Próby nieprzyjaciela wydarcia nam zdo­
bytego wczoraj wzgórza 95 na wschód od Dolo- 
watki nie udały się.

Położenie wojsk niemieckich, które znajdu­
ją się między Dn estrem a dolną Wisłą, jest nie- 
zmienione.

Na zachód od górnego biegu Wisły wzięto 
szturmem szereg stanowisk nieprzyjacielskich.

Berlin, 9. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na wschodniej i południowo-wschodniej wido­
wni boju położenie jest niezmienione.

Położenie na wschodzie niezmienione.
Berlin, 10. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Na południowo-wschodniej widowni boju poło­
żenie wojsk niemieckich jest niezmienione

Na wschodniej widowni boju odparto koło 
Osowca nieprzyjacielskie ataki /

Zwycięskie walki ną południe od Krasnostawu.
Berlin, 11. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Na południowo-wschodniej widowni boju toczy­
ły się w ostatnich dniach miejscowe walki w 
okolicy na południe od Krasnostawu: ubiegły 
one dla nas wszędzie korzystnie. Zresztą przy 
niemieckich wojskach nic się nie wvdarzyło.

Na wschodniej widowni boju położenie jest 
niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-rancuska.
Walki we Francyi i Flandryi,

Berlin, 8. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na zachód od Souchez udało się Francuzom 
wtargnąć do naszych najprzedniejszych okopów 
szerokości około 600 metrów. Kontratak znowu 
ich stamtąd wyparł. Drugi atak nieprzyjaciela 
złamał się zaraz w naszym ogniu. O mały kawa­
łek rowu, w którym Francuzi jeszcze się znaj­
dują, toczy się walka granatami ręcznymi.

O stanowiska przez nas wzięte na zachód 
od Apremont ataki nieprzyjacielskie trwają 
dzień i noc bez żadnego rezultatu. Liczba jeń­
ców wojennych zwiększyła się o 3 oficerów i 
przeszło 400 żołnierzy.

Na całym froncie zachodnim odbywa się ży­
wa walka działowa.

Berlin, 9. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na północ od fabryki cukru w Souchez został 
odparty atak francuski. Małe oddziały, które 
wtargnęły w nasze pozycye, zostały zniesione. 
Dotąd nie udało nam się straconego przedwczo­
raj kawałka rowu na zachód od Souchez uwol­
nić od nieprzyjaciela.

Wiadomość, podana przez francuskie do­
wództwo armii o zdobyciu niemieckiego działa, 
jest nieprawdziwą.

Na wschód od Ailly podejmowali Francuzi 
bezskutecznie pojedyncze ataki. W kontakcie 
z nowo uzyskanemi pozycyami w lesie kapłań­
skim zdobyliśmy szturmem kilka francuskich 
linii rowów szerokości 350 metrów, ujęliśmy 
przytem przeszło 250 jeńców i zdobyliśmy czte­
ry karabiny maszynowe. W nocy na froncie od 
Ailly do Mozeli były tylko nieznaczne potyczki 
patrolowe.

Po silném przygotowaniu artyleryjskiem za­
atakował nieprzyjaciel zdobyte przez nas 22. 
czerwca szturmem wzgórza 631 koło Bau de 
Sapt. Musieliśmy opróżnić zupełnie zasypane 
rowy na szczycie.

Berlin, 10. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Przez dzień był nieznaczny ruch potyczkowy na 
całym froncie. Trzy francuskie ataki koło Lau- 
mois na południowym stoku wzgórza 631 koło 
Bau-de-Sapt rozbiły się już w ogniu naszej arty­
leryi. W nocy szturmowano w Szampanii wysu­
nięty rów francuski na północny zachód od 
Beau-sejour-Ferme. Na wschód obok przedsię­
braliśmy kilka skutecznych wysadzeń w powie­
trze. Między Ailly a Apremont odosobnione 
walki z blizka. W lesie kapłańskim poprawili­
śmy przez ataki nasze nowe pozycye. Od 4. lip­
ca wzięto w walkach między Mozą a Mozelą 
1798 jeńców, wśród tych 21 oficerów, zdobyto 
3 działa, 12 karabinów maszynowych i 18 apara­
tów do rzucania bomb.

Koło Leintray, na wschód od Luneville zo­
stał odparty nocny atak nieprzyjacielski na na­
sze forpoczty.

Berlin, 11. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na północ od Ypern ponowili Anglicy wczoraj 
swoją próbę z 6. lipca dostania się w posiadanie 
naszych pozycyj nad Kanałem. Atak rozbił się 
wśród znacznych strat dla nieprzyjaciela.

Na północ od gościńca Souchez—Ablain 
próbowali Francuzi ataku wieczorem, który na­
trafił na atak ze strony niemieckiej. Walka nie 
jest jeszcze ukończona. Ofiarą francuskiego 
ognia padło w ostatnich dniach 40 mieszkańców 
z Lie vin, z których 10 zabito. Odosobniony atak 
francuski na Fricourt, na wschód ud Albert, zo­

stał łatwo odparty. Wczoraj w nocy wydarł® 
nieprzyjacielowi rowy na północny zachód od 
Boausejour-Ferme zostały wczesnym rankien 
znowu stracone. Dziś w nocy były ponowne 
szturmem zdobyte i utrzymane przeciw pięci. 
atakom. Między Ailly-Apremont bezskuteczne 
francuskie ataki ręcznymi granatami. W lesie 
kapłańskim złamał się wśród silnych strat d 
nieprzyjaciela atak, przygotowany przez siln) 
ogień artyleryi, tuż przed naszemi nowemi P02), 
cyami. Atak na pozycye niemieckie na wscho 
i południowy wschód od Soudernach (południo, 
wy zachód od Münster) został odparty. Nasi 19. 
tnicy zaatakowali zakłady kolejowe w Gerat0' 
mer.

Naczelne dowództwo armil

Wojna angjelsko-liemmieckd.
Angielski parowiec zatopiony.

Londyn, 10. lipca. Parowiec »Dide«, któr 
w ostatnim tygodniu po uszkodzeniu prZ: 
strzał armatni niemieckiej łodzi podwodt,. 
uszedł był, został teraz zatopiony w pobli żu P° 
nocnej Szkocyi przez torpedę.
Kapitulacya wojsk niemieckich w południowe) 

Afryce.
« 1

Londyn, 10. lipca. Biuro Reutera donos! 
Pretoryi: Niemieckie wojska w Afryce południe; 
wej poddały się. Wynoszą one 204 oficerów . 
3166 żołnierzy z 37 działami polnemi i 22 kar" 
binarni maszynowymi.

Wojna Ino i trüjporozumieniel-
Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 9. lipca. Agencya telese 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na frolwe 
kaukaskim usiłowała pobita przez nasze pra 
skrzydło kawalerya utrzymać się w swych P2. 
zycyach i przedsięwziąć kontrataki. Próby r 
biły się. rwa'

Na froncie dardanelskim 6. lipca ostrzel . je 
ła turecka artylerya skutecznie nieprzyjaciel® st 
pozycye. Artylerya nieprzyjacielska, która I. , 
skierowaną przeciw naszemu lewemu skrz/.ia 
bombardowała wskutek fałszywego strzela 
własne rowy strzeleckie, czem spowodo™ w 
znaczne straty wśród własnych żołnierzy- . 
odcinku pod Sedil Bahr odparliśmy niepr2,a- 
cielskie ataki oddziałów rekognoscyjnych 1 
daliśmy im ciężkie straty. d0-

Podczas gdy nieprzyjaciel zajęty był ’a a- 
waniem i wylądowaniem, otworzyły nasze cye 
tolskie baterye nadbrzeżne nagle na te poz). w 
nieprzyjacielskie ogień. Jeden pocisk pado- 
sam środek nieprzyjacielskiego batalionu, rye 
wodując zamieszanie i straty. Te same bate, 
spowodowały eksplozye w blizko położ° 
nieprzyjacielskim magazynie amunicyjnym:, ,

Konstantynopol, 10. lipca. Agencya lelecie 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na fron6o 
kaukaskim został krwawo odparty atak Si ny 
oddziału nieprzyjacielskiego, który dla ochrale- 
cofającej się na lewym skrzydle swojej ka"Nie 
ryi podjęto. Przytem ujęto kilku jeńców. -ei 
przyjaciel miał więcej niż stu zabitych, rov., 
tylu rannych. Nasza kawalerya ściga Rosy"qar

Na froncie dardanelskim zadała strat)., 
sza artylerya nieprzyjacielowi koło Ario ciel 
8. lipca. Koło Sedil Bahr została nieprzyja rta 
ska próba ataku na prawe skrzydło odP sa- 
wśród strat. Ogień artyleryi i piechoty, ta Na- 
mo rzucanie bomb trwało po obu stronach: jr 
sze anatolskie baterye bombardowały S ^o' 
cznie nieprzyjacielski obóz i plac lądowania 
ło Sedil Bahr. ych

W kanale Suezkim zatonął z niewiado spo‘ 
przyczyn ubiegłego tygodnia wielki okręt 1 
wodował zatamowanie żeglugi. . Y

Na Eufracie toczą się walki między nieloro’ 
jacielskiemi artyleryjskiemi łodziami molzyi; 
wemi a naszemi kanonierkami. Okręt niePay 1 
cielskiej komendy został ciężko uszkodz. 
musiano go wywlec. Myśmy strat nie miet
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Odpowiedź Niemiec na notę amerykańską.
Biuro Wolffa donosi: Odpowiedź Niemiec 

na netę amerykańską z 10. marca została wrę- 
Czoną ambasadorowi amerykańskiemu w Ber­
linie,

Nota niemiecka wyłuszcza stanowisko Nie- 
miec, które widziały się spowodowane do zaję- 
cią stanowiska z powodu zamiaru Anglii wy- 
Słodzenia. Rząd niemiecki jest gotów aż do koń- 

starać się zapewnić poddanym amery- 
bezpieczny przejazd z Ameryki. Nie­

ii.
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mieckie łodzie podwodne otrzymają polecenie, 

‘opatrzone znakami okręty amerykańskie wolno 
Przepuszczać, Ameryka zaś udzieli gwarancyi, 
Że okręty te nie będą przewoziły kontrabandy.

Przygotowanie na nowe klęski.
»Riecz« stwierdza, że Warszawę opróżnia 

Się z władz oraz ludności cywilnej.
Budapeszt, 11. lipca. »Az Est« powtarza ar- 

tykuł »Nowoje Wremia« pod tytułem »Do rosyi- 
skiego ludu«. W artykule tym powiada rosyjski 
Imiennik, że z posuwania się nieprzyjaciela na- 
leży wnosić, iż nowe tereny rosyjskie przejdą w 
rece nieprzyjaciół. Rosyanie muszą się z tego 
Powodu cofnąć na obronne stanowisko. Będzie- 
my zmuszeni pewne części kraju pozostawić pro- 
wizorycznie nieprzyjacielowi, który pragnąłby 
Zgarnąć dojrzałe żniwo naszej obywatelskiej 
Pracy. Obywatelstwo i nieuzbrojona ludność 
Dusi ze sobą zabrać wszystko wartościowe, aże­
by możliwie najmniej dostało się w ręce nieprzy- 
la cielskie. Poleciliśmy właśnie przewieźć wszy- 
stko, co wartościowe z tych terenów w głąb 
Fraju. Czego nie można przewieźć, będzie zni- 
s-czone. Nie możemy niczego zostawić nieprzy- 
Jacielowi, coby było mu użyteczne. Artykuł koń- 
Czy Wezwaniem ludności, by tę ciężką próbę 
Przebyła z godnością.

Gotujące się zmiany w ustroju Rosyi.
, »Vossische Ztg.« donosi z Petersburga, iż 
konwent seniorów stronnictw Dumy postanowił 
Tatychmiast po zebraniu się Dumy wnieść pro- 
Jekt utworzenia komitetu obrony krajowej, któ- 
ry byłby najwyższą stałą instancyą dla obrony 
kraju i któremu podlegałyby wszystkie central- 
ne władze. Komitet ten miałby składać się z 6 
Tinistrów, zastępcy generalissimusa i z człon- 

Ów Rady państwa i Dumy w liczbie po dzie- 
więciu. Uchwały zapadałyby większością gło- 
sów, który to fakt, wobec tego, że na25 człon- 
(ów komitetu Rada państwa i Duma miałyby 
8 głosów swoich przedstawicieli, oznaczałby 

Zupelne przejęcie władzy państwowej z rąk ko- 
rony i ofieyalnego rządu. Że wspomniany komi- 
et nie ma być jedynie organem doradczym, wy- 
"ika z § 5. projektu, według którego komitet ma 
Die tylko prawo bezpośredniego odnoszenia się 
do cara, lecz także ma prawo wysyłania swych 
Przedstawicieli w celach rewizyjnych do głównej 
“Watery poszczególnych sztabów i wew netrz- 
Dych rosyjskich okręgów wojskowych. Podkre- 
Slić należy, że wniesienie powyższego projektu 
Zostało przez wszystkie stronnictwa Dumy, po- 
CZąwszy od skrajnej prawicy, a skończywszy na 
Socyalistach, uchwalone tak, że korona nie ma 
możności odmówienia temu projektowi swej 
Sankeyi.

Czwórporozumienie a Bulgarya.
Prasa francuska podnosi, że godzina inter- 

Wencyi na rzecz czwórporozumienia już wybi a 
dla Bułgaryi. Prasa wzywa Bułgarye, aby nie 
Żądała natychmiastowego spełnienia życzeń, ja 
Obsadzenie Macedonii serbskiej i greek, —zwor- 
porozumienie gwarantuje Bułgaryi w nagrodę za 
interwencye te obszary, których odstąpienie je- 
dnakże nastąpić może doviero po zawarciu PO- 
Koju, gdy Serbia będzie odszkodowaną obszara- 
mi austro-węgierskimi. Niektóre dzienniki wy- 
"ażają obawę, że żądania Bułgaryi nie są teg< ! ro- 
dzaju, aby spowodować jednolitość wśród 
Państw bałkańskich.

Pochwała mordu sarajewskiego.
Chiasso, 10. lipca. »Popolo d’Italia« po- 

Chwala uczczenie Principa, Gubrinovicai in- 
Bych za udział w mordzie sarajewskim. Włosi, 
Francuzi, Belgijczycy, Serbowie i Anglicy są dla 
tych morderców niezmiernie wdzięczni, gdyż 
bez ich zachęty w dwu dziesiątkach lat niezna­

cznie i nieodwołalnie dostaliby się w jarzmo nie­
mieckie.

Jak długo potrwa wojna.
Budapeszt, 11. lipca. »Politische Korresp.« 

donosi z Paryża: »Petit Parisien« donosi, że so- 
cyalistyczny minister Guede powiedział w Be- 
hune deputacyi robotniczej, że wojna zbliża się 
ku końcowi i potrwa jeszcze najdłużej trzy mie­
siące. Dziennik zwrócił się telegraficznie do mi­
nistra, który potwierdził ten swój sąd i zauwa- 
żył, iż ma podstawy do wypowiedzenia takiego 
sądu.

Walki w Królestwie.
Walki na linii Kraśnik—Zamość oraz w Ra­

domskiem na lewym brzegu Wisły trwają dalej 
i przybierają coraz gwałtowniejszy charakter. 
Rosyanie usiłują silną kontrofenzywą odzyskać 
chociaż część utraconego terytoryum a tern sa­
mem opóźnić pochód armii sprzymierzonych w 
kierunku Dęblina, Lublina i Brześcia litewskie­
go. Armia arcyks. Józefa Ferdynanda odpiera 
jednak skutecznie ataki rosyjskie. To zmaganie 
się obu armii na przesiąkniętych krwią polach 
Kraśnika może potrwać jeszcze kilka dni, do­
póki nie złamie się i nie wyczerpie rozpęd ofen- 
żywny także ściągniętych świeżych wojsk ro­
syjskich. Wówczas front bojowy znów przesu­
wać się będzie stopniowo ku północy. O wal­
kach tych pisze sprawozdawca wojenny wie­
deńskiego .»Fremdenblattu«:

»Ofenzywa armii arcyks. Józefa Ferdynan­
da zagraża najważniejszym terenom obecnego 
organizmu operacyjnego Rosyan; więc było do 
przewidzenia, że rzucą na szalę znaczne siły, aby 
tereny te ocalić, w przeciwnym bowiem razie 
akcyi wojennej Rosyi groziłoby czasowe a mo­
że i ostateczne bankructwo. Usiłowania te od­
niosły atoli dotychczas ten tylko skutek że ar- 
cyksiążę ze względu na ważny ogólny cel ofen- 
żywy sprzymierzonych tam, gdzie lokalna, licze­
bna przewaga rosyjska zaznaczyła się najlepiej, 
wycofał najdalej naprzód wysunięte wojska na 
pozycye na północ od Kraśnika, gdzie rychlej 
mogą złamać rozpęd kontrofenzywy rosyjskiej. 
W ten sposób osiągnął taktyczne wyrównanie 
szans obustronnych i zapewnił armii silne punk­
ty oparcia do dalszych operacyj zaczepnych, 
które rozwiną się tern silniej, gdy nieprzyjaciel 
osłabiony będzie obfitymi w straty atakami,«

Jak wielką wagę przywiązuje zagranica do 
toczących sie w Królestwie walk, wykazuje ar­
tykuł paryskiego »Tempsa«. który w bitwie pod 
Kraśnikiem widzi wstęp do ostatecznych roz­
strzygających walk o Warszawę i o rosyjskie 
centrum operacyjne między stolicą Królestwa a 
Brześciem litewskim. »Temps«, zapewne na pod­
stawie otrzymanych z Petersburga uspokajają­
cych urzędowych informacyj, uważa obronę 
Warszawy, mimo że teren koło tego miasta wbi­
ja się niejako ostrym klinem w długi front sprzy­
mierzonych, za możliwą, tak ze względu na for- 
tyfikacye, jak i na dogodne dla defenzy wy w - 
runki terenowe; zapowiada też, że Rosyanie 
bronić będą Warszawy uporczywie, nie tylko ze 
względu na powagę państwa, lecz i z ważnych 
strategicznych przyczyn. Lipiec i sierpień przy- 
niosą więc zapewne gwałtowne i krwawe walki 
na całym froncie wschodnim.

Matura w cieszyńskiem gimnazyum poi 
skiem. Dnia 6. i 7. b. m. odbywały się w pol- 
;kem gimnazyum egzamina dojrzałości pod 
przewodnictwem dra Schefczika, c. k. inspekto­
ra kraj wego. Do egzaminu zgłosiło się 10 
uczniów Z odznaczeniem zdali maturę: Karpin­
ski Adam i Unucka Leon. Za dojrzałych uznani 
zostali: Ćwikliński Alfred, Gieruszczak Wiktor, 
Kamieński Bogdan, Krzywoń Karol, Macura 
Władysław, Pokorny Klemens, Stonawski ra- 
weł i Śliwka Jerzy. Wskutek powołania do siu- 
żbv woiskowej otrzymali świadectwa matury- 
czne: Mola Alojzy (z odzn.), Bolek Jan, Buchta 
Ferdynand, Krzystek Józef, Nowak Henrvk, 
Nowak Karol, Orszulik Jan, Sojka Jan i u ner 
Ausustyn. Nadto przyznano świadectwo dojrza­
łości w myśl przyt. rozp. Min następującym peł­
niącym służbę wojskową, absolwentom VIL kl. 
Jimnazyalnej tutejszego zakładu lub zakładów 
galicyjskich na podstawie częściowego písem-

nego i w całości odbytego ustnego egzaminu: 
Bonkowskiemu Tadeuszowi z Krakowa, Dziub­
kowi Henrykowi Antoniemu z Bruśnika, Stabra- 
wie Antoniemu z Królówki, Suchoniowi Mie­
czysławowi Józefowi z Krakowa, Zabży Józe­
fowi Aleksandrowi z Krakowa, Szpórnie Stani­
sławowi Bronisławowi z Krakowa, Liberdzie Ja­
nowi z Oldrzychowic, Sarnie Zygmuntowi Se­
werynowi z Bochni, Stoszce Mieczysławowi z 
Gwóżdżca, Reinerowi Berlowi z Bochni, Rośko- 
wi Józefowi z Żmiącej i Skulinie Wiktorowi z 
Leskowca.

Uczniowie szkół średnich powołani pod 
broń. Minister oświaty wydał do wszystkich 
krajowych władz szkolnych rozporządzenie, że 
uczniowie szkół średnich, należący do obowią­
zanych do pospolitego ruszenia roczników, któ­
rym obecnie podczas klasyfikacyi w roku szkol­
nym 1914/15 pozwolono na składanie egzaminu 
poprawczego, lub którzy podczas egzaminu doj­
rzałości zostali reprobowani na pół roku, na 
prośbę mogą być bez zwłoki dopuszczeni do po­
wtórzenia egzaminu, o ile wykażą, że mają bez­
pośrednio wstąpić do czynnej służby woiskowej. 
Pod tym warunkiem także kandydaci, zwłaszcza 
eksterniści, którzy mając przepisane warunki 
po raz pierwszy poddają się egzaminowi dojrza­
łości, mogą być dopuszczeni do składania egza­
minu także poza terminem zwykłym. Podobne 
zarządzenia wyjątkowe wydano także odnośnie 
do uczniów innych szkół średnich.

Zasiłki państwowe dla rodzin zmobilizowa­
nych, dotychczas wypłacone, wynoszą przeszło 
400 milionów koron.

Zapomogi państwowe dla rodzin narukowa- 
nych żołnierzy wypłacane były zazwyczaj co 14 
dni. Obecnie z powodu powołania do służby woj­
skowej wielu urzędników podatkowych wskaza- 
nem jest, żeby rodziny pobierające zasiłki raz 
tylko w miesiącu po zapomogę przychodziły i 
żeby jednej osobie za pełnomocnictwem powie­
rzono odebranie zapomogi dla kilku rodzin, by 
w ten sposób zmniejszyć natłok w urzędach po­
datkowych. Na Morawie powierzono wypłatę 
zasiłków wójtom, którzy wszystkie arkusze z 
gminy urzędowi podatkowemu przedkładają, 
pieniądze- dla wszystkich rodzin otrzymują i w 
gminie za potwierdzeniem na arkuszu wypłaca­
ją. Wójtowie śląscy nie będą im tej nowej pra­
cy zazdrościli.

List żołnierza z pola walki. Jestem nie­
zmiernie wdzięczny Szan. Redakcyi za przysy­
łanie mi gazety, gdyż to jest jedyną moją roz­
rywką w tym smutnym czasie. Moskali pędzimy 
na północ aż miło, da Bóg, że może w krótkim 
czasie ani jeden nie będzie się znajdował w Ga- 
licyi. Aż strach patrzeć, jak te hycle zrabowali 
dwory i wogóle Polaków, zabierając doszczętnie 
wszystko. Rusinom jakoś nie wyrządzali tak 
wielkiej szkody. Co za śliczne okolice Pokucia i 
Podola! Ziemia nadzwyczaj urodzajna, tylko 
oświata stoi na nizkim stopniu, zatem gospodar­
ka licha. W polu najwięcej kukurydzy i pszeni­
cy; o nawożeniu nic nie wiedzą. Nawóz służy na 
opał. ..., polskie miasto, ucierpiało w ostatnim 
czasie dość dużo; jest to ładne miasto kresowe. 
W okolicy domy żydowskie przeważnie spalo­
ne. Zasvłam Szanownej Redakcyi serdeczne po­
zdrowienie. Wasz Jąn Sułkowski z Kar­
winy.

Celem uregulowania cen targowych wnio­
sła komisya aprowizacyjna miasta Cieszyna po­
danie do starostwa o ustanowienie następują­
cych stałych cen na najpotrzebniejsze produkta 
targowe: za litr mleka (niezbieranego) 24 h, 1 kg 
masła deserowego (Teebutter) 4 K 40 h, 1 kg 
masła do gotowania 4 K, pół litra sera 20 h, du­
że świeże jajo 10 h, małe świeże jajo 8 h, jajo z 
wapna 6 h, 1 kg ziemniaków 13 h. W podaniu 
tern komisya uprasza również starostwo o za­
rządzenia w celu zakazania handlarzom z ob 
cych powiatów, szczególnie z Mor. Ostrawy, 
skupywania najważniejszych środków spożyw 
czych z wiejskich gmin powiatu cieszyńskiego, 
wskutek czego podnosi się drożyzna i aprowiz?- 
cya Cieszyna cierpi na tern.

Szkoły kresowe T. S. L. w roku szkolnym 
1915 16. W szkołach kresowych T. S. L. śre- 
dnich (Biała, Orłowa, wspólnie z »Macierzą 
Szkolną« cieszyńską utrzymywanej), ludowych 
pospolitych i wydziałowych męskich i żeńskich 
w Białej, Leszczynach, Czechowicach, Radwani­
cach, Hermanicach, Jaworzu (Śląsk), Ostrawie 
Morawskiej, Przywozie i Maryańskich Górach 

I (Morawy) rozpoczyna się w myśl uchwał Zarzą­
du Głównego T. S. L. z dn a 3. czerwca b. r. na-
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uka w normalnym wymiarze godzin. W zmienio­
nych jednakże i bardzo trudnych warunkach 
przystępuje Zarząd Główny T. S. L. do zorgani­
zowania gron nauczycielskich w tych zakładach. 
Ponieważ w pewnych zakładach państwowych 
i krajowych nie odbywa się nauka normalnie, 
przeto nauczyciele szkół średnich, ludowych po­
spolitych i wydziałowych, którzy do tych zakła­
dów należą, mogliby za wiedzą Rady szkolni j 
krajowej pracę swoją poświęcić szkołom T. S. 
L. do czasu powołania na swoje miejsce służbo­
we. Dodatki do płac rządowych i krajowych 
wynoszą przy pełnej liczbie godzin w roku szk. 
1915/16 dla profesorów szkół średnich 700 K ro­
cznie, dla nauczycieli(lek) z egzaminem wydzia­
łowym 600 K, z egzaminem dla szkół pospoli­
tych 500 K. Termin nadsyłania zgłoszeń do 20. 
lipca b. r. Biuro delegacyi Zarządu Głównego 
S. L. czasowo urządujące w Białej.

Żeński kominiarz. Do »Ostravského kraju« 
pisze jakiś korespondent: Dnia 5. b. m. jechałem 
z Frydlandu do Mor. Ostrawy. W Prżnie wsiedli 
do pociągu trzej kominiarze, z których jeden był 
kobietą, córką majstra kominiarskiego. Żeńskie­
go kominiarza wszyscy podziwiali, bo też w 
ubraniu kominiarskiem bardzo mu było do twa­
rzy. Gdyby była w twarzy czarna, nikłby jej nie 
był spostrzegł, lecz ponieważ kominiarczyk miał 
twarz jak panienka, więc też tajemnica nie dała 
się ukryć. We Frýdku wysiadła trójka komi­
niarska.

Polskie Archiwum Wojenne. Celem zebra­
nia jak najobfitszych materyałów do udziału 
Polski w obecnie trwającej wojnie światowej li­
czne grono przedstawicieli nauki polskiej pod 
przewodem dra Oswalda Balcera, profesora Uni­
wersytetu lwowskiego, prezesa Towarzystwa 
dla popierania nauki polskiej, zawiązało na ra­
zie w Wiedniu instytucyę pod powyższą nazwą. 
Po ukończonej wojnie nagromadzone zbiory ar­
chiwalne i muzealne mają być przeniesione do 
tego miasta polskiego, które będzie głównem 
ogniskiem naszego życia narodowego. W zbio­
rach tych przyszły dziejopis, ekonomista, czy 
historyk literatury ma znaleźć najważniejszy i 
najbardziej wszechstronny zasób materyałów do 
odtworzenia obecnej epoki. Śląsk cieszyński bie­
rze w tej wojnie udział nie tylko przez podatek 
krwi obowiązkowy, przez świadczenia wojenne, 
przez ofiarność wydatną na pomoc i opiekę wo­
jenną, ale ponadto ludność polska Śląska Cie­
szyńskiego bierze wybitny udział: przez wysła­
nie licznego stosunkowo oddziału swej młodzie­
ży do Legionu polskiego, także goszcząc przez 
czas dłuższy liczne oddziały Legionów i biura 
legionowe oraz szpitale, wreszcie udzielając go­
ściny i opieki uchodźcom wojennym z obszarów 
Galicyi i śląc pomoc dla rodaków najbardziej 
przez wojnę zniszczonych. Cały ten współudział 
pozostawia na Śląsku niewątpliwie liczne pa­
miątki i listy, karty połowę i inne przedmioty, 
dla celów naukowych bardzo pożądane. Za ode­
zwą Komitetu przytaczamy: »Zbierać należy 
wszystko, co ma bezpośredni lub pośredni zwią­
zek z udziałem Polski w wojnie światowej, a w 
szczególności: 1. Wszelkie druki polskie i 
obce, t. j. dzieła i broszury (treści politycznej, 
ekonomicznej, literackiej i t. p., także pieśni żoł­
nierskie), dalej pisma ulotne, odezwy, obwie­
szczenia, programy, zaproszenia, afisze, klepsy­
dry. 2. Czasopisma polskie (krajowe i emi­
gracyjne), wycinki z czasopism i dzienników ob­
cych, 3. Materyały rękopiśmienne, 
jak pamiętniki, wspomnienia i za­
piski, listy i kartki połowę żołnierzy 
i osób, które przeżywały wypadki wojenne, wy­
kazy statystyczne, dotyczące stosunków kultu­
ralnych i gospodarczych, nadto wszelkie papie­
ry urzędowe i rękopisy, dotyczące dziejów pol­
skich komitetów narodowych, organizacyi mili­
tarnych oraz wychodztwa wojennego. 4. Muzea­
lia, t. j. illustracye tak poważne, jak i karykatu­
ry, fotografie, widokówki, znaczki pocztowe, 
bony wojenne, noty bankowe, pieczątki, mapy, 
odznaki okolicznościowe, pierścionki, medale 
pamiątkowe, monety, rzeźby, plakiety, utwory 
muzyczne, wreszcie broń wszelkiego rodzaju, 
rynsztunek, mundury i t. p.« Aby ułatwić zada­
nie na Śląsku, została utworzona delegacya kra­
jowa, którą stanowią pp.: ks. poseł Józef Lon- 
dzin w Cieszynie, ks. pastor Franciszek Michej­
da w Nawsiu, prof. gimn. poi. Franciszek Popio­
łek w Cieszynie, Ignacy Domagalski w Cieszy­
nie. Do tych osób należy odsyłać'wszelkie przed­
mioty, mające związek z obecną wojną. Zgro­
madzenie ich najpierw na miejscu przed odesła-

Wyduwan: Ka. Józéł Londein w Cleszynie.

niem do Archiwum ma także na celu zgrupowa­
nie działu śląskiego oraz opracowanie history­
czne udziału Śląska Cieszyńskiego. Liczyć mo­
żna i należy, że w uznaniu ważności i potrzeby 
stworzenia centralnej instytucyi do zgromadze­
nia materyałów do historyi tej wojny, nikt, ma­
jący po temu możność, nie odmówi udziału w jej 
obesłaniu — na ręce jednego z podanych czte­
rech delegatów.

Z Dolnych Błędowic. (Targi tygodni o- 
w e) za zezwoleniem starostwa w Cieszynie zo­
staną zaprowadzone z d. 16. b. m. Odbywać się 
one będą co piątku od godz. 7. rano do godz. 9. 
na placu, położonym przy drodze cieszyńsko- 
ostrawskiej.

Z Pietwałdu. Dnia 5. b. m. zmarł w szpitalu 
powszechnym w Cieszynie po dłuższej chorobie 
ś, p. Dyonizy Jenaczek w 53. roku życia. Zmar­
ły był przez pewien czas nauczycielem i jeszcze 
niedawno pełnił obowiązki organisty w Rych- 
wałdzie. Posiadał wielkie zamiłowanie do pa­
miątek historycznych naszego ludu, które wy­
trwale gromadził i krótko przed śmiercią do 
»Muzeum śląskiego« przeznaczył. W pogrzebie 
jego w Pietwałdzie wzięło udział liczne ducho­
wieństwo i liczni znajomi zmarłego z całej oko­
licy. Kazanie wypowiedział ks. prob. Niemiec z 
Pietwałdu, a ceremonie pogrzebowe odprawił 
ks. komisarz Moroń z Istebnej. Niech odpoczy­
wa w pokoju!

Ze Sibicy. Ludność gminy tutejszej, bierze 
żywy udział w akcyi zbiorczej na rzecz kobie­
cego funduszu koronowego dla inwalidów, pod­
jętej przez c. k. urząd pieczy wojennej w Cieszy­
nie. Zbiórka na powyższy cel, zorganizowana 
przez sekretarza gminnego p. E. Szczygła, przy­
niosła następujący rezultat: Zebrały: p. nauczy­
cielka Cieślar 75 K, pp. Glajcarówna i Branna 
25 K; p. Sordyn Gold 25 K; p. E. Szczygłowa 
25 K; p. H. Górniakowa 25 K; p. M. Kantorowa 
22 K; p. T. Seltenreich 13 K 30 h; p. E. Stonaw- 
ska 51 K; p. Francuzowa 20 K 80 h; p. M. Go­
ryczkowa 14 K; p. Z. Recko wa 20 K 30 h; w ca­
łości odesłano dotąd do urzędu pieczy wojennej 
w Cieszynie 317 K 10 h. Dalsza zbiórka na fun­
dusz inwalidów jeszcze w toku.

Rozmaitości.
Książę-biskup krakowski Adam Sapieha za 

swą niezwykłą działalność humanitarną podczas 
bieżącej wojny otrzymał od Akademii Umie­
jętności w Krakowie nagrodę im. Erazma i An­
ny małżonków Jerzmanowskich, wynoszącą 
44.245 K 80 h. Wręczenie nagrody odbyło się 
uroczyście w gmachu Akademii w środę, dnia 
30. czerwca.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie

udziela przyjmuje

((000 @0000

o
@00(( ((000od dnia następnego po wpłacie.

Odpowiedzialny redaktor: J. Poles:

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Stowarzyszenie zarejestrowane a nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Dra Richtera

znakomicie wyprobowanem dla żołnierzy w polu i
w opole dla każdege najlepszem

capsici
• compos.

Flaszka K —*80, 1’40. s*—.

Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednio 0 
sprowadzić można meU)

Codzienna wySykA.

Nieodzowny środek dla żołnierzy. . Dr. Richtera 
»Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »Anker- 
Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym środ­
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze za­
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumatyżmie, 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach w 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie tego 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego pre­
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym domu. 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy prze­
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawieni na 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na prze­
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, gajowi, 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza także tu­
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla żoł­
nierzy w polu jest Anker - Liniment, nie­
zbędnym środkiem; można go wygodnie posłać 
jako list połowy, Otrzymać można w aptekach lub wprost 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem«, Praga, I., ul. 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Do wysyłania pocztą połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -*C poleca: hae Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie J 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatniel), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

RRRRR**R***8****83tX* 

DOJRZREE MHLINY 
kupuje w każdej ilości i po najwyższej cenie 

M. FASAL, c. i k. dostawca nadw. w Cieszynie- 
*0*1*0*0*01021325021201020103020%

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra- 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
ui pieśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au- 
Justyna i modlitwy o pokój 

i

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących sio na placu boju“. 

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy wickszych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.
00000090

Karola AIlnocha
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180
Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie I cieszyńskie, piwo cesarskie 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL ALLNOCH, kawiarz

wcieraniem uśmierzającem boi
przy zaziebieniach, reumatyzmie, podagrze, influ- 
ency, przy bolaeh gardła, piersi i pleców i. t. d. jest
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tępujący kotwiczny Pain-Expeller.

ipteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem1 
Praga I Elisabethstrasse 6.



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena X przesylk pocztowa: 
potocznie . . . 7 K — h
Trocznie . ... 3 » 50 .
—wartalnie .... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej:
Calorocznie • ■ • 6 K —
Porrocznie . ... 3 » —
-ertalnie . ... 1 » 50

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, 1. p.

Rocznik 68. W Cieszynie, piątek, dnia 16. lipca 1915.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej._______

Nr. 57.

h

wer Pamiętajmy o skladkach na „Opiekę nad ksztalcqcą się modzieżą katolicką im. blog. Melchiora frodzieckiego" w Cieszynie. "W

Zwycięskie walki Niemców z Fran­
cuzami w Argonach.

194034Wojna . ' -włoska.
Walki na Pobrzeżu, w Karyntyi i Tyrolu.

} Wiedeń, 12. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
k" cie na Pobrzeżu próbowali Włosi znów kil- 
gl; "taków, które zostały odparte koło Verme- 
dsno, Redipuglia i na kilku punktach na połu- 

le od wierzchołka Kmu. i
ja w obszarze granicznym karyntyjskim trwa- 

dalej walki działowe.
gr 1 akże przeciw naszym pozycyom na górach 
v nicznych na północny wschód od siodła 
skicutzberg, oraz przeciw poszczególnym tyrol- 
arty] fortom zwraca się nieprzyjacielski ogień 

ro . Pe nowne ataki nieprzyjaciela na Cordilana 
Jy się, podobnie jak wszystkie poprzednie.

Pot Wiedeń, 13. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
mh; "reskim froncie toczyły się wczoraj miejsca- 
wi 8Wałtowne walki artyleryjskie. Atak kilku 
st pskich pułków piechoty koło Redipuglia zo- 

odparty.
sk; ^płożenie w granicznym obszarze tyrol- 

• i. karyntyjskim jest niezmienione.
Wali Wiedeń, 14. lipca. Urzędowo donoszą: Poza 
zd-ami działowemi i utarczkami nic się nie 

Tyło na południowo-zachodnim froncie.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

^Pełnione lazarety w Medyolanie i Florencyi, 
donWiedeń, 12. lip ca. »Neues Wiener Journal« 
tą za »National-Zeitung« z Bazylei pod da- 
od .. b. m.: »Baseler Anzeiger« dowiaduje się 
zarpodróżnych, przybywających z Włoch, że la- 
ceny w Medyolanie i we Florencyi już z koń- 
że . ubiegłego miesiąca były przepełnione tak, 
StL:UŻ od ostatniego tygodnia czerwca wszy- 
hu 11 rannych zaczęto wywozić dalej do Rzy- 

oraz do południowych Włoch.

Wojna
dobycie punktu

125091. -rosyjska
oparcia Rosyan koło Buska.

Bugiliedeń, 12. lipca. Urzędowo donoszą: Nad 
las, 10 na północny zachód od Buska wzięły 
opa, ; wojska koło Derewlan rosyjski punkt 
wseta całym innym froncie na północnym 

pozie także i wczoraj nie było walk.
_ ołożenie jest niezmienione. 

g6116 Położenie na froncie ros. niezmienione. 
WreTosy; vedeń, 13. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

hielkiej widowni boju ogólne położenie jest 
lenione.

Wiedeń, 14. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
rosyjskiej widowni boju ogólne położenie jest 
niezmienione.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

' Sprawozdania sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 13. lipca. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Sprawozdania rosyjskiego szta­
bu jeneralnego bez daty:

W okolicy Szawel, na zachód od Niemna, 
na froncie Narwi i po lewej stronie Wisły niema 
żadnych znacznych zmian. Na Bobrze, powyżej 
Ossowca, koło wsi Brzostowo, nieprzyjaciel pró­
bował wysadzić most w powietrze; tymczasem 
ogień naszej artyleryi zniszczył most, a nasze 
patrole usunęły resztki mostu. W dolinie Pisi 
zawładnęliśmy jednym nieprzyjacielskim aero­
planem. W odcinku Jednorożec-Przasnysz od­
bywa się zawzięta walka artyleryi, podobnie 
jak i w kierunku Bolimowa. W pobliżu wsi Hu­
min nie mógł nieprzyjaciel, który zaatakował 
nasze stanowiska, bez pomocy gazów trujących 
nigdzie uczynić postępów. W okolicy Lublina 
rozszerza, się nasza ofenzywa wzdłuż potoku 
Podlipie aż do potoku na południe od Bychawy. 
Nieprzyjaciel kontynuuje odwrót, próbuje je­
dnakże nas zatrzymać. Na wzgórzu 118 na połu­
dnie od wsi Wilkolas Górny zacięty opór nie­
przyjaciela, wielka liczba jeńców, która wzrasta 
do 15.000. Od Bychawy aż na zachód od Bugu 
nie było żadnych operacyj z wyjątkiem ataku 
jednego niemieckiego pułku koło wsi Masło- 
męczę, któryśmy odparli. Nad Bugiem, Złotą Li­
pą i Dniestrem niema żadnej zmiany. Nasze pa­
trole, przeszukując cały front, przyprowadziły 
w przeciągu 24 godzin kilkaset jeńców. Przy 
bezcelowym ataku na wieś Kupce pozostawił 
nieprzyjaciel do 500 zabitych i rannych.

Sprawozdanie wieczorne brzmi:
Dnia 8. lipca w pobliżu wsi Jednorożec sil­

ny ogień działowy. Między Przasnyszem i Wisłą 
stają się utarczki coraz częstszemi. W nocy d. 
9. lipca opuścili Niemcy ostatni z rowów, które 
nam zabrali kołu Humina, przyczem otworzyli 
ogień podobny do orkanu. W okolicy Lublina 
trwały dalej walki. Dnia 9. lipca zbliżyły się na­
sze wojska na południe od Burszendorf(?) do 
potoku Wyżnica Nieprzyjaciel zajmuje stano­
wiska jeszcze ciągle na wzgórzu 118 na południe 
od Wilkolasu Górnego i podejmuje z silnemi re­
zerwami zacięte ataki przeciw wsi Bystrzyca. 
Odparliśmy wszystkie ataki. Zakończyliśmy tu 
walkę o godzinie trzeciej po południu przez 
gwałtowny przeciwatak naszych rezerw, które 
nieprzyjaciela zmusiły do szybkiego nieuporząd­
kowanego odwrotu. Między Wieprzem a Bugiem 
odparliśmy dnia 8, lipca wieczorem z łatwością 
nieprzyjaciela, podobnie jak następnej nocy atak 
w okolicy wsi Grabowiec na południe od Hru­
bieszowa. Koło wsi Mimiany na zachód od Bu­
gu, w górę rzeki od Kamionki ogień karabinowy 
i artyleryjski. Nad Złotą Lipą koło wsi Korzowa

przedsięwziął nieprzyjaciel w nocy na 9. lipca 
atak na nasze zasieki druciane i na przeszkody 
(wilcze doły), został jednakże za każdym razem 
przez nasz ogień i przez nasze przeciwataki od­
rzucony, Na reszcie frontu niema zmiany.

Dopisek Biura koresp.: Jak wiadomo, atak 
rosyjski na wszystkich miejscach został zatrzy­
many przed naszemi pozycyami głównemi, po- 
łożonemi na ogólnym froncie.

Wojna 159

Ataki Czarnogórców na granicy Hercegowiny.
Wiedeń, 12. lipca. Urzędowo donoszą: W 

ostatnim czasie rozwinęli Czamogórcy na gra­
nicy hercegowińskiej żywszą, jednak zupełnie 
bezskuteczną działalność. Dwa czarnogórskie 
bataliony zaatakowały niedawno ponownie na­
sze stanowiska graniczne na wschód od Avto- 
vac, po dłuższem ostrzeliwaniu przez ciężką ar- 
tyleryę Czamogórcy zostali odparci. Jeden z 
naszych lotników obrzucił w tym czasie obóz 
czarnogórski bombami bardzo skutecznie.

Dalej na południe posunął się naprzód ba­
talion nieprzyjaciela przez granicę, jednak i ten 
został przez kontratak naszych wojsk z powro­
tem odrzucony na obszar czarnogórski.

Na wschód od Trebinje nieprzyjaciel po 
niepowodzeniach ubiegłego tygodnia próbował 
nadaremnie osiągnąć skutek przez ogień cięż­
kiej artyleryi.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfe r.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Sukces Niemców koło Lipiny.

Berlin, 12. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na drodze, z Suwałk do Kalwaryi w okolicy Li­
piny wojska nasze wzięły szturmem przednie 
stanowiska nieprzyjacielskie szerokości 4 kilo­
metrów.

Na południowo-wschodnim terenie wojny 
sytuacya wśród wojsk niemieckich jest niezmie­
niona.

Ogólne położenie niezmienione.
Berlin, 13. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Na wschodniej i południowo-wschodniej wido­
wni boju położenie jest niezmienione.

Berlin, 14. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na południowo-wschodniej widowni boju na li­
nii wojsk niemieckich niema zmian.

Między Niemnem i Wisłą uzyskały wojska 
nasze w okolicy Kalwaryi, na południowy za­
chód od Kolna koło Przasnysza i na południe 
od Mławy kilka miejscowych sukcesów.

Naczelne dowództwo armii.
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Wojna niemiecko-francuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 12. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na stoku północnym wzgórza 60 (na południo­
wy wschód od Ypern) wysadzono w powietrze 
część stanowiska angielskiego.

Walka z blizka na zachód od Souchez po­
stępuje naprzód. Cmentarz, położony na połu­
dnie od drogi ku Arras, o który kilkakrotnie 
walczono, znajduje się znowu w naszem posia­
daniu. Wczoraj wieczorem po zaciętej walce 
wzięliśmy go szturmem. Wzięliśmy 2 oficerów 
i 163 żołnierzy do niewoli, zdobyliśmy 4 karabi­
ny maszynowe i maszynę do rzucania min.

Koło Combres i w lesie koło Ailly nieprzy­
jaciel, po silném przygotowaniu przez artyle- 
ryę, przeszedł do ataku. Na wyżynie Combres 
udało się nieprzyjacielowi wtargnąć w naszą li­
nię. Znowu go wyrzuciliśmy. W lesie Ailly atak 
piechoty nieprzyjacielskiej tuż przed naszemi 
stanowiskami załamał się w naszym ogniu. Na 
Eółnoc od wzgórza Bau de Sapt opróżniliśmy 

awał lasu z nieprzyjaciela. Koło Amerzweiler 
(północny zachód od Altkirch) napadliśmy na 
oddział nieprzyjacielski w jego rowach. Stano­
wiska nieprzyjacielskie zrównano na szerokości 
500 metrów.

Nasze wojska zgodnie z powziętym planem 
wziąwszy kilku jeńców, nie napastowane przez 
nieprzyjaciela, powróciły do swojej linii.

Berlin, 13. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Francuski atak ręcznymi granatami koło fabry­
ki cukru w Souchez odparto. W łączności. ze 
szturmem na cmentarz została dalej wysunięta 
nasza pozycya o szerokości 600 m, a zarazem 
został wzięty Kabaret Rouge, położony przy 
drodze do Arras. Liczba jeńców podniosła się 
do 3 oficerów i 215 żołnierzy. Różne przygoto­
wania do nieprzyjacielskich kontrataków wzięto 
pod ogień. Wykonanie ich zostało przez to prze- 
szkodzone.

Między Mozą i Mozelą rozwinął nieprzyja­
ciel ożywioną czynność artyleryi. Cztery razy 
atakował w ciągu wieczora i nocy nasze pozy- 
cye w lesie Kapłańskim. Atak złamał się wśród 
wielkich strat przed naszemi liniami.

Ujęto 2581 Francuzów i zdobyto znaczny 
materyał wojenny.

Berlin, 14. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Dzisiaj w nocy zostały odparte ponowne ataki 
zapomocą granatów ręcznych koło fabryki cu­
kru w Souchez. Francuzi spowodowali bezsku­
teczne wybuchy min w okolicy Tryon (na zach. 
od Braonne) i Perthes (w Szampanii). Nasz ogień 
zapomocą granatów ręcznych przeszkodził im w 
usadowieniu się w miejscach wybuchu min.

W Argonach doprowadził atak niemiecki 
do zupełnego sukcesu. Na północny wschód od 
Viennen le Chateau wzięliśmy linię francuską 
szerokości około 1000 metrów. Ujęliśmy jednego 
oficera i 137 żołnierzy, oraz zdobyliśmy jeden 
karabin maszynowy i przyrząd do rzucania min.

Na południowy zachód od Bourevilles woj­
ska nasze wzięły szturmem nieprzyjacielską po- 
zycyę górzystą długości 3 kilometrów na jeden 
kilometr w głąb. Wzgórze 285, La fille morte, 
jest w naszem posiadaniu. Ujęliśmy zdrowych 
jeńców 2581, w tem 51 oficerów, pozatem uję­
liśmy 300 do 400 rannych i zdobyliśmy dwa dzia­
ła górskie, 2 armaty rewolwerowe, 6 karabinów 
maszynowych i znaczną liczbę innego materyału. 
Nasze wojska dotarły aż do pozycyi artyleryi 
francuskiej i zniszczyły ośm dział, które teraz 
stoją między obu pozycyami.

Zestrzeliliśmy samolot angielski koło Fran- 
zenberg na północny wschód od Ypern.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko-tiemiecka.
Zatopienie niemieckiego krążownika.

Londyn, 13. lipca. Biuro Reutera donosi: 
Admiralicya zawiadamia, że monitory »Sewarn« 
i »Mersey« ostrzeliwały i zupełnie zniszczyły 
niemiecki krążownik »Königsberg« przy ujściu 
Rufiddi 4. i 11. lipca. (Uwaga Biura Wolffa: Z

niemieckiej strony niema dotąd wiadomości o 
powyższem doniesieniu.)

Wojna Turcji i 05724

Walki na Kaukazie i koło Dardaneli.
Konstantynopol, 12. lipca. Główna kwatera 

donosi: Na granicy kaukaskiej usiłował pułk 
nieprzyjacielskiej kawaleryi na prawem skrzy­
dle w pobl. granicy zaatakować jeden z naszych 
oddziałów, który zabrał nieprzyjacielowi wysu­
nięte naprzód stanowisko, został jednak odparty 
wśród ciężkich strat.

Baterye anatolijskie, wysunięte naprzód, 
bombardowały ze skutkiem obóz nieprzyjaciel­
ski koło Teke Burnu i kolumnę nieprzyjacielską, 
znajdującą się w marszu koło Sedil Bahr. Po po­
łudniu wybuchł w okolicy Teke Burnu pożar, 
podczas którego słyszano od czasu do czasu eks- 
plozye.
O00OO000OOO0000&Q0O0CXD0000OQ0OO0OOOO

Czerwona księga.
Wiedeń, 13. lipca. Minister spraw zagrani­

cznych ogłasza obszerną księgę czerwoną, za­
wierającą dyplomatyczne akta, odnoszące się 
do stosunków Austro-Węgier z Włochami w 
czasie od 20. lipca 1914 do 23. maja 1915. Do 
zbioru dodano poza znanymi już także' nowe 
szczegóły. Widać z nich najwyraźniej złą wiarę 
rządu włoskiego we wszystkich fazach rokowań. 
Z referatów posła Macchio wynika, że Sonnino 
tak króla, jak i większość ministrów-kolegów o 
propozycyach i nastroju w kraju źle informował 
i że sztab generalny, jak się zdaje, na podstawie 
przedłożenia włoskiego attache w Wiedniu mo­
cno nie docenił trudności wojny przeciw Austro- 
Węgrom.

Za główne oparcie partyi wojennej wydawał 
się ministrowi Martiniemu dodatek do aktów z 
lat 1914—15, zawierający papiery z roku 1909, 
1911 i 1912, omawiające, że austro-węgierska in- 
terpretacya artykułu 7. była przedtem także 
przez rząd włoski podzielaną i że odwoływanie 
się jej do wypadków wojny trypolitańskiej nie da 
się utrzymać, że natomiast Austro-Węgry z ów­
czesnego postępowania Włoch mogły się powo­
ływać na poprzedni wypadek do odparcia wło­
skich zarzutów.

Narady w Petersburgu nad kwestyą polską.
Petersburg, 11. lipca. »Nowoje Wremia« 

donoszą: Wydział polsko-rosyjski zebrał się 5. 
lipca po raz pierwszy pod przewodnictwem pre­
zydenta ministrów Goremykina. W posiedzeniu 
brali udział członkowie Rady państwa Chwo­
stow i prof. Bagalej, członkowie Dumy Szubiń­
ski, Bałaszow, ks. Światopełk-Mirski, jako 
przedstawiciele polscy: Rom. Dmowski, Eusta­
chy Dobiecki, Władysław Grabski, Jan Haruse- 
wicz, Ignacy Szebeko i Zygmunt hr. Wielopol­
ski. Także członek Rady państwa Samarin na 
zaproszenie brał udział w tem posiedzeniu. Rząd 
zastępował prócz Goremykina także sekretarz 
państwa Krystyanowski.

Rosya umacnia granicę przeciw Rumunii.
Berlin, 13. lipca. Korespondent »Berl. Tage- 

blattu« donosi z Czemiowiec pod datą 12. lipca: 
Z najlepszego źródła dowiaduję się, że Rosya 
swoją granicę rumuńską szybko umacnia. Kilka 
tysięcy rosyjskich robotników kopie rowy strze­
leckie, ustanawia przeszkody z drutu równole­
gle do granicy rumuńskiej. Na jednej przestrzeni 
granicznej pracuje się dzień i noc. Na naszej bes- 
arabskiej linii frontu panuje prawie zupełny 
spokój.

Włosi zupełnie wycofują wojska z Trypolisu.
Ciągłe wzmaganie się i wzmocniona dzia­

łalność rewolucyonistów w Trypolitanii zmusi­
ła do zupełnego wycofania wojsk włoskich. Żoł­
nierzy włoskich widać jeszcze tylko w Misurata, 
Horn i Trypolisie.

Anglicy przeciw pokojowi.
Londyn, 11. lipca. O mowach wygłoszonych 

Iw Guldhall opowiada obszerne sprawozdanie 
między innemi:

Carlsohn powiedział: Kitchener posiada 
absolutne zaufanie całego gabinetu i narodu« 
Naród jest zdecydowany wygrać wojnę, ale trze" 
ja dokonać pracy herkulesowej. Póki jeden ż01 
nierz nieprzyjacielski stoi na ziemi belgijskie) 
irancuskiej lub rosyjskiej, żaden patryota nie 
może myśleć o pokoju.

Lord Derby powiedział: Gdyby interpe: 
antów w Izbie gmin rozstrzelano, wywarłoby 

to zbawienne wrażenie.
Lord Churchill oświadczył: Wiemy tez 

raz, że byłoby zbytnim optymizmem oczekiwac 
końca wojny w r. 1915. Mówca zwracał się prze, 
ciw krytykom rządu i powiedział: Gdyby nawe. 
wszystko szło w największym porządku, dwóc 
aktów głównych zmienićby nie można: miane 

wicie zastoju na zachodnim terenie wojny i chwi 
lowego braku amunicyi w Rosyi.

Z morza Północnego przez Gibral- 

tar do Konstantynopola.
Konstantynopolitański korespondent »Zie 

dnoczonej prasy« opisuje w »Berliner Zeit. . 
am Mittag« swoją rozmowę z kapitanem He . 
singem, komendantem przebywającej wKon 
stantynopolu po zatopieniu »Tryumfu« i »Maie, 
stica« na odpoczynku niemieckiej łodzi pod M.. 
dnej »U 51«. Hersing należy do najbardziej WS a_ 
wionych w akcyach niemieckich łodzi pody 
dnych niemieckich marynarzy i od czasu za 
pienia w dniu 15. września angielskiego okrele 
wojennego »Pathfindera« wawrzyny jego sta 
rosną. Największym jednak jego czynem wole: ; 
nym jest przeprowadzenie łodzi do Dardane i 
znana już akcya w Dardanelach, którą poni 
Hersing opisuje.

»Z wybuchem wojny — mówił kapitan B 
sing — uważano powszechnie za wielki 
gdy nasze łodzie podwodne dosięgły Boulobhia 
My sami nie docenialiśmy promienia działy 
naszych łodzi. Gdy opuszczaliśmy Wilhe. 
hafen, wiedzieliśmy tylko tyle, że celem nas-25. 
są Dardanele. Opuściliśmy przystań ojczysta 
kwietnia i przybyliśmy do Dardaneli 25. Tgas 
W tym dniu storpedowaliśmy »Tryumf«, aja 
dwa dni później »Majestic«. Dnia 29. * 
stwierdziliśmy, że flota angielska opuściła la, 
danele. Przybyliśmy więc do KonstantynoP ku. 
by użyczyć załodze upragnionego wypocz)ny

Na angielskie okrety wojenne natrallwie 
w drodze dopiero w Gibraltarze, mimo Że hoi 
kszą część drogi odbywaliśmy na powiersy 
morza. W cieśninie gibraltarskiej zocz)]za- 
wielki angielski kontrtorpedowiec. Anglicysny 
uważyli nas dopiero wówczas, gdy już by , 
poza Gibraltarem. Skoro dopłynęliśmy do do 
rza Egejskiego, zabraliśmy się natychmias ato- 
roboty i dnia 25. maja wczesnym rankiem "iec 
piliśmy »Tryumf«. Angielski kontrtorped na- 
płynął wprost na nas, chcąc na naszą fodć za- 
jechać. Skoro tylko zbliżył się, natychmias to- 
nurzyliśmy się. Słyszeliśmy tylko nad nar sie 
skot maszyn kontrtorpedowca, znajdującesnt 
w tej chwili nad nami. Wkrótce potem “ y 
rzyliśmy się na powierzchnię, wyrzuciliśm)sly- 
cisk torpedowy i zanurzyliśmy się znow", 
sząc wybuch torpedy. . or21

W dwa dni później odkryliśmy tuz zrok 
brzegu »Majestic«. Mając cały czas “Ma- 
utkwiony w periskopie, widziałem załoga biad- 
jestic«, spożywającą właśnie w tej chwili 0 c-^ 
Przez kilka chwil byłem niezdecydowaniadd- 
nie dać załodze czasu do ukończenia ° tyn 
Obowiązek jednak naglił. »Majestic« był Worto: 
czasie otoczony około 10 okrętami transP tód- 
wymi. Musiałem wystrzelić torpedą. Cokjen- 
wynurzyła się, ujrzałem okręt leżący już P0czone 
W obu powyższych wypadkach okręty oto mi. 
były siatką ubezpieczającą przed torpede wy" 

Życie w łodzi podwodnej jest bardzoazin 
czerpujące. Posterunki zmienia się co 6,2wczas 
wyjąwszy, jeśli płyniemy pod wodą. wO stro’ 
wszyscy są w pogotowiu, NajprzykrzeisZ’k mo 
nę życia w łodzi podwodnej stanowi bra tylk0 
żności swobodnego poruszania się. O ile . Dls 
można, staramy się płynąć na powierzchna jes. 
oficerów i załogi pełniącej służbę wojsko (5on8 
to ogromnem wytchnieniem. Natomiast P prze 
techniczny musi ciągle we wnętrzu łodz 
bywać.« k P°.

Na moje zapytanie, jaki jest odse tan nie 
myślnych ataków łodzi podwodnych, kaP’al si’ 
chciał mi odpowiedzieć. Również nie 
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wciągnąć w rozmowę na temat wewnętrznych 
"rządzeń łodzi.

Powiedział tylko: »To, co się mówi o pod- 
stawach operacyjnych niemieckich łodzi pod- 
wodnych na morzu Indyjskiem i Śródziemnem, 
Jest niedorzecznością. Nasz promień działania 
lest dostatecznie wystarczający, aby się bez 
Podstaw operacyjnych obejść.

Wielkie zadowolenie sprawia mojej załodze 
Eramofon. Godzinami całemi słuchamy jego 
. Żwięków, wyjąwszy chwil, w których znajdu- 
semy się w pobliżu wroga. Musimy bowiem 
wsluchiwać się w szmery, pochodzące od znaj- 
“"jącego się w pobliżu okrętu. Mamy już w tym 
. Ierunku tak dużo doświadczenia, że rozpozna- 
emy wyraźnie rodzaj okrętu, nad nami znajdu- 
Jcego się. Odróżniamy wyraźnie uderzenia ma- 
zyny okrętowej od szumu turbiny. Skoro tylko 

. kręt storpedujemy, zanurzamy się natychmiast 
nawet z wielkiej odległości wynik naszej akcyi 
Odgłosu wybuchu jesteśmy zawsze w stanie 

twierdzić.
Na całej drodze z Wilhelmshafen do Darda- 

e*> nie widzieliśmy angielskich okrętów linio- 
rych. Zaiste ciężka jest robota znaleźć je gdzie- 
solwiek i to jest właściwie najtrudniejsze zada- 
.le; Skoro tylko okręt zoczymy, zatopienie okrę- 
u jest już rzeczą łatwą.«

.1 daniu
d Hersing otrzymał właśnie wiadomość o na- 
—aniu mu orderu »Pour le mérité«. Wieść tę 
i"yjął spokojnie. Wyraził jedynie ubolewanie, 

flota angielska z chwilą jego pojawienia się 
ak szybko zniknęła.

Nużycie amunicyi na wojnie.

. Wobec faktu, że mocarstwa trójporozumie- 

.a skutkiem braku amunicyi narażone są na do- 
Aosre przesilenie wewnętrzne, zwłaszcza zaś 
Nnglia, podajemy tutaj artykuł w tej kwestyi, 
siPisany przez niemieckiego generała poza- 
t-bowego H. Rohnego, a umieszczony w »Ar- 

eristische Monatshefte«.
R Przed laty mniej więcej 15 — pisze generał 
nehne — gdy nowoczesne działa szybkostrzel- 
e Pojawiły się w artyleryi polnej, oficerowie 

„pyleryi podnosili często głosy ostrzegające: 
j 21 da szybkostrzelne są bardzo żarłoczne,« 
weeli ta broń ma spełnić swoje zadanie — mó- 
wiono wówczas — musi mieć dostateczne poży- 
nhie, to jest amunicyę. Wtedy to zapasy amu- 
bYi powiększono we wszystkich państwach 
se[dzo znacznie, można powiedzieć: w dwójna- 
p : A ponieważ nie tylko wzmogła się liczba 
wiciskó w, lecz także zwiększył się ich ciężar, 

*e liczbę wozów amunicyjnych potrojono.
2 , Mimo to nie ustają żale na brak amunicyi. 
j aszcza w Anglii i Francyi, aczkolwiek wła- 
ale Francya nagromadziła największe zapasy 
N “nicyi, a Stany Zjednoczone dostarczają jej 
cpsle trójporozumieniu. Ale jak u człowieka 
o odzi nie tylko o ilość spożytych potraw, ale 
liech strawienie, tak w artyleryi rozstrzyga nie 
c>ba strzałów, ale ich trafność. Atoli żarło- 
nilość wogóle nowoczesnej broni jest większa, 

Wszelkie wskazówki rozumu.
ł W wojnie r. 1870/71 w żadnej bitwie dzia- 
ci niemieckie nie dało ponad 200 strzałów prze- 
st‘]nie. W wojnie japońsko-rosyjskiej liczba 
a zalów w bardzo wielu bateryach podwoiła się 
sk. bitwie pod Tusziczao jedna z bateryi rosyj- 
loich doszła do rekordu, każde bowiem jej dzia- 

dało 522 strzały.
gio ^użycie amunicyi w obecnej wojnie wzmo- 
w Się niepomierenie. Artylerya niemiecka dała 
z "ojnie z r. 1870 nieco ponad 817.000 strzałów, 
pol-8o. 479.000 przeciwko fortecom, a 338.000 w 
sia Z tej drugiej liczby przypada jedna dzie- 
le, a część na bitwę pod St. Privat, gdzie arty- 
w : a niemiecka dała najwięcej strzałów. W 
d,: ie japońsko-rosyjskiej, która trwała wpraw- 
re dłużej niż niemiecko-francuska, ale w któ- 
w poralo udział mniej wojska, a bitwy następo- 
95. Y Po znacznych pauzach, artylerya miała dać 

1900 strzałów. 
p < obecnej wojny mamy niewiele dat. I tak 
doP: najwyższe kierownictwo armii niemieckiej 
culosło pod datą 10. marca z zachodniego pla- 
stw oju, że Francuzi od dnia 16. lutego dali mnó- 
100 • strzałów z ciężkich dział, często ponad 
Je 21000 na dobę i to na froncie, liczącym 8 km. 
odescze gwałtowniejszym był ogień na innym 
niaaku frontu francuskiego. Wedle sprawozda-

Trancuskiego sztabu generalnego artylerya

francuska na północ od Arras dała w jednym 
dniu 300.000 strzałów, a więc prawie tyle, co 
cała artylerya niemiecka w polu w r. 1870. Ale 
skutek tej kanonady był prawie żaden. •

Francuzi, mówiąc o zużyciu amunicyi po 
stronie przeciwnej, przesadzają ogromnie. I tak 
Civrieux, obdarzony wielką fantazyą, twierdził 
w jednem z pism paryskich, jakoby nad Dunaj­
cem wojska sprzymierzone dla przygotowania 
ogólnego szturmu dały w przeciągu 4 godzin 700 
tysięcy strzałów z dział wszelakiego kalibru. Jak 
to obliczenie jest fantastyczne, wynika chociaż­
by z tego, że owe działa musiałyby na sekundę 
dać przeciętnie 50 strzałów. Ale Civrieux ratuje 
się w ten sposób, że twierdzi, jakoby nad Dunaj­
cem było 1500 dział, że więc na każde działo 
przypada 470 strzałów.

Civrieux twierdzi, że to jest możliwem, gdyż 
w wojnie wschodnio-azyatyckiej niektóre działa 
japońskie dały rzekomo po 800 strzałów. Tej 
daty nie podają źródła, ale gdyby ona była na­
wet prawdziwa, to nie stanowi dowodu, jest bo­
wiem wielka różnica, gdy jedno działo da 800 
strzałów na 24 godzin, a zaś z pośród 1500 dział 
każde da przeciętnie 470 strzałów w ciągu 
4 godzin.

Waga 300.000 wystrzelonych pocisków fran­
cuskich wynosi co najmniej 4,500.000 kg. Do 
przewozu ich potrzeba przeszło 300 wielkich 
wagonów towarowych, czyli przeszło 6 pocią­
gów kolejowych po 100 osi. Transport gościń­
cem wymagałby 4000 sześciokonnych wozów.
•••••**********MMHEHHEEEEEEEEEmMEM

Ważne dla byłych oficerów i 
urzędników wojskowych.

Cyrkularz z 6. czerwca 1915, Dep. IX, L. 7750.
Osoby wskutek cesarskiego rozporządzenia wzglę­

dnie cesarskiego patentu z dnia 1. maja 1915, obowiązane 
obecnie do służby w pospolitém ruszeniu, które swego 
czasu były oficerami, urzędnikami wojskowymi (mary­
narki wojennej, obrony krajowej) i oficerami (urzędnika­
mi) aspirantami, a odpowiadają warunkom, zawartym w 
§ 17 przepisów organizacyjnych dla pospolitego ruszenia, 
mogą prosić o desygnowanie na oficera (urzędnika) w po­
spolitém ruszeniu, jeżeli przy mającym nastąpić przeglą­
dzie pospolitego ruszenia albo już przedtem za zdolne 
do służby uznane zostały.

Kandydaci — o ile przeciw temu nie zachodzą ja­
kieś przeszkody — będą desygnowani, a to: byli ofice­
rowie (urzędnicy) w stopniu, który ostatnio posiadali, ofi­
cerowie (urzędnicy) aspiranci na gażystów pospolitego 
ruszenia w XI. randze.

Odnośne podania należy wnosić do komendy woj­
skowej (oddział obrony krajowej), w obrębie której kan­
dydat przebywa i do powiatowej komendy pospolitego 
ruszenia miejsca pobytu; kandydaci zaś, którzy właśnie 
pełnią służbę w pospolitém ruszeniu, do przełożonej ko­
mendy (zakładu).

W podaniu ma kandydat wymienić:
Imię (chrztu) i nazwisko rodzinne (ewentualnie przy­

domek szlachecki), rok urodzenia, przynależność (gmina, 
powiat polityczny, kraj), stanowisko zajmowane w życiu 
(charakter, zajęcie, sposób zarobkowania), zdolności ję­
zykowe (razem z językiem niemieckim), służbę, jaką po­
przednio pełnił w armii (w marynarce wojennej, obronie 
krajowej lub żandarmeryi), ostatnio posiadaną szarżę, 
(byli oficerowie, oficerowie-aspiranci) także rodzaj broni, 
przy której ostatnio czynną pełnili służbę, a kandydaci, 
którzy właśnie stawali do przeglądu pospolitego rusze­
nia, wynik tegoż według karty legitymacyjnej dla pospo­
litego ruszenia.

Kandydaci, którzy przebywają w większych mia­
stach, powinni dodać do podpisu dokładny adres mie­
szkania.

Porządku następstwa dat należy jak najdokładniej 
przestrzegać.

Do podania należy dołączyć:
Kartę przynależności, wojskowy dekret mianowa­

nia i dokument wystąpienia (uwolnienia), świadectwo po­
litycznej władzy powiatowej nienagannego prowadzenia 
się pod względem moralnym i politycznym i urzędowy 
(urzędowo uwierzytelniony) dokument stanowiska zaj­
mowanego w życiu; kandydaci o stopień oficerski w po­
spolitém ruszeniu oprócz tego rewers następującej treści:

Rewers.
Oświadczam pod słowem honoru, że obecnie do ża­

dnego tajnego stowarzyszenia nie należę i w przyszłości 
także nigdy do takowego nie wstąpię.

Data. Pieczęć. Podpis.
Podpis na rewersie musi być urzędowo uwierzytel­

niony.

Kandydaci, którzy stale przebywają na Węgrzech, 
w Bośni lub w Hercegowinie, mają posłać swoje podanie 
do komendy powiatowej pospolitego ruszenia miejsca 
przynależności, kandydaci, którzy znajdują się za grani­
cą, mają podania skierowane do komendy wojskowej 
(oddział obrony krajowej) miejsca przynależności, wnieść 
do odpowiedniej c. i k. władzy zastępczej.

Desygnowani byli oficerowie (urzędnicy) mają 
być przy ich wstąpieniu do służby w pospolitém rusze­
niu przyjęci do stanu w poprzednio zajmowanej szarży, 
desygnowani byli oficerowie (urzędnicy) aspiranci 
jako chorążowie' pospolitego ruszenia (równi stopniem), 
medesygnowani byli oficerowie (urzędnicy) inie- 
desygnowani oficerowie (urzędnicy) aspiranci jako 
feldweble pospolitego ruszenia (równi stopniem).

Leży przeto w interesie uprawnionych kandy­
datów jak najprędzej wnieść podania o desygnowanie na 
stanowisko gażysty w pospolitém ruszeniu.

Dotychczasowe postanowienia, odnoszące się do 
mianowania na audytorów, lekarzy asystentów, poruczni­
ków rachunkowych, podweterynarzy, akcesistów medy­
cznych (Medikamentenakzessisten) i inżynierów pospoli­
tego ruszenia, pozostają i nadal w mocy.

Byli oficerowie (oficerowie aspiranci) i byli urzę­
dnicy armii (marynarki wojennej, obrony krajowej), któ­
rzy swoją szarżę (odznakę kadecką) dla uniknięcia hono­
rowego dyscyplinarnego dochodzenia złożyli albo takową 
wskutek uchwały rady honorowej (komisyi) stracili, 
wchodzą w wypadkach szczególnego uwzględnienia go­
dnych pod uwagę na desygnowanie na gażystę pospoli­
tego ruszenia tylko wtedy, jeżeli ich godność do osiągnię­
cia szarży oficera (urzędnika), a to odnośnie do byłych 
oficerów (oficerów-aspirantów) według postanowień roz­
porządzenia c. i k. ministerstwa wojny z 19. kwietnia 1915, 
Pr. L. 6999, odnośnie do byłych urzędników armii (mary­
narki wojennej, obrony krajowej) po uprzedniem wyja­
śnieniu stanu rzeczy, tutaj orzeczoną zostanie.

Byli podoficerowie, którzy odpowiadają warunkom 
§ 17 przepisów organizacyjnych dla pospolitego ruszenia, 
mogą być na poruczników pospolitego ruszenia desygno­
wani, jednak tylko stosownie do zapotrzebowania kade 
tami pospolitego ruszenia, potem chorążymi, a wkońcu 
porucznikami pospolitego ruszenia mianowani.

Postanowienia tego cyrkularza nie naruszają mocy 
rozporządzeń, wydanych pod datą 30. maja 1915, L. Pr. 
8576/IC, ogłoszonych w komendach wojskowych austrya- 
ckiej połowy państwa.

Baron Georgi m. p., generał piechoty.

Rozpoczęło się nowe półrocze!

Przy zmiánie półrocza — c z a s o d n o - 
wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel- 
aicy i abonenci staną się apostołami naszej ga- 
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Z Cieszyna i okolicy.
Walne zgromadzenie »Dziedzictwa bł. Jana 

Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku« odbę­
dzie się w sobotę, dnia 31. lipca b. r., o godz. 
Loli, przed południem w Cieszynie na Starym 
Targu I. 4 z następującym porządkiem dzien­
nym: 1 Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z cało­
rocznej działalności -towarzystwa. 3, Wniosek 
komisyi rewizyjnej. 4. Uzupełniający wybór do 
wydziału. 5. Wnioski i życzenia. — Za Wydział 
»Dziedzictwa«: ks. TomaszDudek orec, 
ks. R u d o 1 f To m an e k , sekretarz ‘

Ź Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie, 
Z powodu powołania sekretarza do służby woj-
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skowej jest Sekretaryat na Starym Targu w do­
mu »Dziedzictwa« na II. piętrze zamknięty. Li­
sty strat można przeglądać w lokalu Banku cie­
szyńskiego kredytowego na I. piętrze. Tamże 
można także zasięgnąć porady w niektórych 
sprawach w godzinach urzędów, przed połudn.

Wyjątek z kartki polowej o legionistach. 
Jeden z lekarzy śląskich otrzymał od krewnego 
kartkę połową z następującą pochlebną wzmian­
ką o legionistach: »Sąsiedzi nasi na lewem skrzy­
dle, polscy legioniści, sprawiają nam wielką ra­
dość. Potrzeba drugiego Homera, aby zapał ten 
przekazać godnie potomności.«

C. k. urząd pieczy wojennej w Cieszynie 
miał sposobność wysłania w miesiącu czerwcu, 
dzięki ofiarności ludności Śląska, naszym żoł­
nierzom w polu większej ilości podarków. Z tych 
otrzymał 100. pułk piechoty 8 skrzyń, 3. pułk 
piechoty 6 skrzyń, 31. pułk obrony krajowej 
6 skrzyń i 31. pułk posp. ruszenia 6 skrzyń, czyli 
razem wysłano w miesiącu czerwcu naszym puł­
kom 26 skrzyń z darami. Pomiędzy innymi wy­
słano w pole przeszło 1100 garnitur bielizny, 
składających się z koszuli, kalesonów, chustki, 
ręcznika, skarpetek lub unucek i przeszło 70.000 
papierosów, masę cygar i tytoniu. Obdarowano 
także w ubiegłym miesiącu i bawarski pułk pie­
choty nr. 22, przesyłając mu w pole większą ilość 
cygar i zapałek. Ażeby także i w przyszłości 
módz obdzielić naszych dzielnych żołnierzy da­
rami, uprasza się ludność o składanie takowych, 
czy to w naturze, czy też w datkach pienięż­
nych w składnicy c. k. urzędu pieczy wojennej, 
Cieszyn, ul. Ciężarowa, szkoła dziewcząt.

Przesyłka listów do Karyntyi i południo­
wego Tyrolu. Listy do miejscowości, położonych 
na południe od Brenneru, czyli dla miejscowości 
starostw: Ampezzo, Bergo, Bozen, Brixen, Brun­
ech, Cavalese, Cles, Lienz, Meran, Nezzolom- 
bardo, Primiero, Riva, Rovereto. Schlanders, 
Tiene i Trydent muszą być nadawane otwarte. 
Listów zamkniętych nie przyjmie się, wzglę­
dnie nie odeszle. Natomiast dozwolona jest obe­
cnie wysyłka listów zamkniętych do Karyntyi.

Otwarcie etapowych urzędów pocztowych 
dla obrotu prywatnego. Na obszarach Polski, 
obsadzonych przez wojska austryacko-węgier- 
skie, otwarto dla prywatnego obrotu c. i k. eta­
powe urzędy pocztowe Bełchatów, Działoszyn, 
Gorzkowice, Kłomnice, Nowa Brzeźnica, Pa­
jęczno, Rudniki, Sulejów, Szczerców i Wolborz. 
Do tych etapowych urzędów pocztowych są do­
puszczone kartki korespondencyjne, otwarte i 
zamknięte listy, druki (dzienniki), próbki towa­
rów i paczki bez wartości do 5 kg. Do Działo­
szyna wolno oprócz tego nadawać listy pie­
niężne.

Zakaz pisemnych wiadomości w paczkach, 
na przekazach i listach przesyłkowych. Celem 
uniknięcia usterek przy nadawaniu paczek i 
przekazów przypomina się ponownie, że paczki 
i listy pieniężne, nadawane w urzędach poczto­
wych na Śląsku wschodnim i w powiatach poli­
tycznych Opawa (miasto i okolica) i Bielowiec 
nie mogą zawierać żadnych wiadomości pisem­
nych. Tak samo nie mogą zawierać listy przesył­
kowe do tych paczek prywatnych i przekazy 
pocztowe nadawane w tych powiatach żadnych 
wiadomości pisemnych.

Kary sądowe na ludność wiejską wskutek 
żądania wygórowanych cen za środki żywności 
nałożone zostały w wielu miejscowościach ślą­
skich. Dotkliwe kary wymierzone zostały prze- 
dewszystkiem w Bielsku i Opawie. Jesteśmy 
przeciwnikami wykorzystywania ciężkiego po­
łożenia ludności do nadmiernego obłowienia się, 
ale z drugiej strony trzeba też przyznać, że i 
produkcya rolnicza ogromnie podrożała i że ce­
ny, jakie były przed wojną, utrzymać się nie da­
dzą. Posłowie i niektóre towarzystwa rolnicze 
domagają się, aby rząd krajowy ustanowił spra­
wiedliwe ceny maksymalne po porozumieniu 
się z producentami i konsumentami

Bieda o piwo. Ponieważ browary w Galicyi, 
przedewszystkiem wielki browar w Okocimie, 
zostały zniszczone, usiłują tamtejsi właściciele 
składów piwa sprawdzić je ze Śląska. Niestety 
zapasy piwa na Śląsku nie są wielkie, gdyż pań­
stwo zabrało pewien procent słodu dla swoich 
celów. To też nawet za gotówkę trudno obecnie 
otrzymać kilka hektolitrów piwa. Browar arcy- 
książęcy w Cieszynie wydaje gospodzkim tylko 
70% piwa, dostarczonego w r, 1912 i 1913. Wo­
bec tego niektóre restauracye w Cieszynie ogra­

niczyły wyszynk piwa na pewne tylko godziny, 
poza któremi otrzymać go nie można.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: ks. Emanuel Grim, proboszcz w 
Wielkich Górkach 2 K 20 h; ks. Karol Olszak, 
aktuaryusz i proboszcz w Wielkich Kończycach 
10 K; p. Jan Matuszek w Rudniku 5 K; p. Józef 
Gruszka, rachunkowy w oddziale balonowym, 
poczta połowa nr. 17 — 10 K. Za złożone ofiary 
składa serdeczną podziękę i uprasza o dalszą 
łaskawą pamięć Wydział »Opieki«.

Nasze szkoły kresowe. Do szkół, których 
rozwój, ba nawet byt został poważnie zagrożo­
ny, należy wydziałowa szkoła T. S. L. w Cze­
chowicach. Pominąwszy już, iż z wybuchem woj­
ny ustały wszelkie źródła dochodu, na których 
byt T. S. L. a więc i wspomnianej szkoły się 
opierał, ale nadto z 4 członków grona nauczy­
cielskiego 3 musiało zaraz w sierpniu stanąć pod 
bronią, a nie było widoków, aby brak ten dał 
się zastąpić. Zarząd Główny T. S. L. nie zwinął 
jednak szkoły, ale wydał zarządzenia, aby w 
tym zakładzie w r. 1914'15 nauka w dalszym cią­
gu się odbywała. Dążenia te uwieńczone zosta­
ły pomyślnym wynikiem, bo choć w ciągu roku 
zwalczać musiano rozliczne przeszkody, to prze­
cież z końcem roku szkolnego młodzież klasy 3. 
opuściła zakład ze świadectwem ukończonej 
szkoły wydziałowej. Gorzej przedstawiają się 
jeszcze widoki na rok orzyszły, a to ze względu, 
iż szkoły, które dostarczały kontyngentu dla 
1. klasy wydziałowej, były przez większą część 
roku nieczynne. I temu postanowiła jednak dy- 
rekcya szkoły zaradzić. Oto podczas wakacyi 
urządza bezpłatny kurs przygotowawczy dla 
tych dzieci, któreby w tym roku ukończyły pią­
ty rok nauki, a nie posiadają odpowiedniego 
przygotowania. Spodziewać się należy, iż rodzi­
ce, którym zależy na prawidłowem kształceniu 
dzieci, zechcą korzystać z tej sposobności. Wpi­
sy do I. klasy i na wakacyjny kurs przygoto­
wawczy odbędą się 14. i 15. lipca. Oprócz tego 
ma zamiar T. S. L. rozciągnąć swoją opiekę w 
czasie wakacyjnym nad młodzieżą, nie mającą 
żadnego zajęcia. Dla tej młodzieży planuje się 
szereg zajęć praktycznych pod kierownictwem 
sił fachowych.

W c. k. seminaryum nauczycielskiem w 
Bobrku odbył się dnia 10. i 12. lipca b.. pod 
przewodnictwem dyrektora c. k. sem. naucz, w 
Cieszynie, p. Józefa Wiśniowskiego, egzamin 
dojrzałości. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Cieślar Robert z Olbrachcie (prywatysta); 
Juraszek Edward z Cieszyna; M a u 11 z Jan 
z Frysztatu; Ostruszka Paweł z Wędryni (z 
odznacz.); Srebrówna Anna ze Lwowa (pry- 
watystka) ; W a j d o w i c z Antoni ze Szczu­
cina.

Szkoła handlowa »Czepel« w Cieszynie, 
droga Franciszka Józefa nr. 18, obok gimna- 
zyum niemieckiego. Polecamy zakład ten, który 
rozpoczyna rok szkolny dnia 15. września. Wpi­
sy odbywają się codziennie. Językiem wykłado­
wym w tym zakładzie jest język 'niemiecki, je­
dnakowoż daje się objaśnienia i w języku pol­
skim. W szkole tej udziela się nauki wyłącznie 
indywidualnie jednostkom z osobna, skutkiem 
czego ona rok rocznie, nakazem wysokiego c. k. 
ministerstwa oświaty dozorowana, co rok wy­
kazuje wzrastającą liczbę frekwentantów. Przyj­
muje także absolwentów szkoły ludowej bez 
egzaminu wstępnego. Prospekty wysyła się ka­
żdemu darmo. Najlepsza sposobność nauczyć 
się w jednym roku po niemiecku. Nauki udziela­
ją profesorowie seminaryalni i siły fachowe, ra­
zem 6 sił.

Na dar 3. maja »Macierzy Szkolnej« zło­
żyli: pp, nadradca Emil Kromkay w Cieszynie 
10 K; Jan Wałaski, kierownik szkoły w By­
strzycy 3 K; ks. Karol Michejda w Bystrzycy 
5 K; M. Michejdowa 2 K; Władek Buzek w By­
strzycy 1 K; Kółko rolnicze w Bystrzycy 5 K; 
ks. Jan Biłko, prob, w Zebrzydowicach 10 K; 
drowa Jadwiga Buzkowa w Dąbrowej 5 K; prof. 
Ludwik Małecki w Nowym Sączu 10 K; ks. Ka­
rol Olszak, proboszcz i aktuaryusz w W. Koń­
czycach 10 K; Jan Heczko, kierownik szkoły w 
Koszarzyskach 20 K; ks. Józef Jansza, prob, 
w Piotrowicach 5 K; na listę składkową p. Łu- 
cyi Łobarzewskiej złożyli: pp. Leopoldowie En- 
dłowie 5 K; Wanda Rygierowa 2 K; Łucya Ło- 
barzewski 2 K; dziatwa ochronki T, S. L. 1 K 
15 h; na listę składkową dra St. Freindla, sę­
dziego pow., złożyli: pp. dr. St. Freindl 1 K; M. 
Freindlowa 1 K; dr. Moskwa 30 h; Kempner 1 K; 
Pełczyńska 1 K; Truskolaski 2 K; Anna Mo­

krzycka 5 K; razem 11 K 30 h; Teofil Adamecki 
10 K; Jerzy Grycz w Ropicy 5 K.

Z Raju. W naszej gminie i Darkowie poja- 
wiło się stadko dzików, zdaje się jedna liczna ro; 
dżina. Dziki wyrządzają wielkie szkody. W dzień 
bowiem żerują w zbożu, na noc zaś wychodzi 
na pola zasadzone ziemniakami i niszczą je zu- 
pełnie.

Z Mor. Ostrawy. (Kradzież w poci a- 
g u.) W niedzielę w nocy w czasie podróży 2 
Krakowa do Mor. Ostrawy skradziono pewne- 
mu krakowskiemu gospodzkiemu torebkę 1 
4200 K. Złodzieja dotychczas nie wykryto.

— (Śmierć wkopalni.) Dnia 10. b. m. 
zostali na szybie Ignacego w Mar. Górach zasy- 
pani złomami kamienia dwaj górnicy: Józef Pis 
i Franc. Bajgar. Z pod gruzów dobyto już tylko 
martwe zwłoki.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) 1®' 
letni koksiarz Rudolf Słowik, zajęty w witko- 
wickiej koksowni, dostał się wskutek nieszczę: 
śliwego wypadku do maszyny, wyrzucającel 
koks, przyczem oberwało mu lewą nogę. Nie- 
szczęśliwego przewieziono do szpitala.
HBMHMMHHHHHHHMHHMHMHHHHHUHHMUUHHBMN®

Myśli i zdania.
Ojczyzna.

Ojczyźnie naszej, Polsce, bądźmy wierni, 
Pokąd tchu w łonie.
Stójmy wytrwali, gdy wieńce nam z cierni 
Kładą na skronie.
Nieszczęścia i klęski niech miłość połamie. 
Czy dźwiga nas dola, czy chytrze nam skłamie 
Ojczyźnie tej życie, krew nasza i ramię 
I chwała w zgonie.

(Romanowski')
* *

Ból.
O nie mów: »Marny ból osobisty! 
Bratnią li wolno płakać żałobą.« 
Bo nikt naprawdę nie był tak czysty, 
Żeby aż przestał być sobą.
A w każdym bolu, choćby we własnymi 
Duch się hartownym staje i jasnym.

(A. P a j g e r t.)
* *

Nasza obrona.
Gdzie Chrystusowa dziedzina, 
fam murem i pajęczyna.
A gdzie mur Chrystusów taje, 
Mur się pajęczyną staje.

(Skarga.) • *
Do roboty!

Do roboty — walić w młoty, 
O kowadło życia...
W huku, w trzasku, w iskier blasku 
Krzesać serca bicia!
Do roboty — na kłopoty 
Mieć pociechę w sobie...
Zdarzy dola, co jej wola, 
Ja com winien — robię!

(Konopnicka)
• *

Jedność.
...Człowiek, z dolą choć wyjdzie na harce, 
Nierad się chmielem bez tyki kolebie, 
Lecz wnet się wiąże do kupy drużyną, 
A osamiałe ptaki prędko giną.

(Konopnicka)
HMHMMHHHHHELUEEHEEUEEEmmLUEumUMEBW)

Rozmaitości.
Stan żniw w Galicyi i w Królestwie. Kor;, 

spondent wojenny »Pesti Naplo« donosi z Ca,, 
cyi, że tak w zachodniej, jak i w środkowej 0. 
licyi, jako też w znacznej części Galicyi wSC 10 
dniej stan zasiewów jest niezwykle dobry. M. je 

►wojny, kobiety, dzieci i starzy uprawiali Pila, 
rolę. Dobre żniwa zapowadają okolice Jas.y 
Nowego Sącza i Krosna, dalej okolice mie . 
Krakowem i Tarnowem, oraz dolina nad Duren 
cem. Między Rzeszowem a Jarosławiem ® . 
żniw będzie tylko średni, a koło Stryja i Sam ch 
ra poniżej stanu średniego. W okupowan),w 
okolicach Królestwa należy oczekiwać 21ej- 
mniej wydatnych'. Jeńcy rosyjscy i ludność “k i 
ska opowiadają zgodnie, że tak w jesieni, 1alli 
na wiosnę rosyjscy żołnierze współpraco"' w 
przy uprawie roli, robili to zaś szczególnie 
okolicy frontu dunajeckiego.
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Ustalenie cen zboża i mąki. »Wiener Ztg.« 
Dgłasza rozporządzenie, dotyczące ustalenia 
cen pr zy ob j ę c iu z b o ż a. Wyniosą one za 
Pszenicę 34 K, za żyto 28 K, za owies 
26 K. Nad sprawą ustalenia cen mąki wyczerpu- 
iąco także obradowano, nie zostały one jednak 
jeszcze ostatecznie oznaczone. W każdym razie 
należy uspokoić, że ceny mąki chlebo- 
Wejbędąobniżone, a wszelkie nieprawne 
Podwyższanie cen będzie surowo karane.

Rozporządzenie w sprawie cukru. »Wiener 
Zeitung« ogłasza rozporządzenie ministra han- 
dlu w sprawie cukru. Utworzoną będzie centra- 
la cukrowa. Wszystkie zapasy cukru w fabry- 
kach i składach będą zamknięte, jak wogóle ca- 
la kampania cukrowa na rok 1915/16. Wszelkie 
“mowy co do podsprzedaży (Vorverkauf) uznane 
będą za nieważne. Ogółem cała sprzedaż cukru 

* bedzie uregulowaną już także na kampanię na 
tok 1915/16 i ceny będą ustalone w wysokości 
Po 33 K za 100 kg surowca, po 88 12 K za cukier 
^Knowany. Aby mieć pewność, że cukier i w 
drobnej sprzedaży będzie miał cenę ustaloną, 
Polityczne władze będą uprawnione do ustale- 
tia ceny »en gros« i »en detail«. W ten sposób 
Cukier będzie zapewniony dla ludności do końca 
Toku 1916.

Cholera w Galicyi. Departament sanitarny 
ministerstwa spraw wewnętrznych ogłasza: Dnia 
12. lipca stwierdzono cholerę azyatycką: 1 wy- 
Padek w Krakowie, 8 w Dobromilu, 5 w powie- 
cie dobromilskim, 8 w drohobyckim, 20 w Sie- 
Niawie, 16 w Świtawie, 66 w Kałuszu, 6 w po- 
wiecie kałuskim, 265 w Tuchli (pow. skolski), 
7 'v Stryju, 6 w Wadowicach, 7 w Protezach (po- 
wiat żydaczowski). Nadto zgłoszono dodatkowo 
7 Wcześniejszego czasu 56 wypadków we Lwo- 
wie i powiecie lwowskim. Wypadki w Kałuszu 
dotyczą żołnierzy, w Tuchli i w Wadowicach 
leńców z północnego placu boju, wszystkie inne 
Wypadki zaszły wśród ludności cywilnej. .

* Ekonomiczne zbliżenie Austro-Wegier. do 
Niemiec. W tych dniach odbyło się w Berlinie 
doroczne walne zgromadzenie środkowo-euro- 
Pejskiego Stowarzyszenia gospodarczego. Wszy- 
stkie prawie wielkie związki przemysłowe i rol- 
"icze wysłały delegatów na to zgromadzenie, 
wa podstawie referatu tajnego radcy Juliusza 
wolfa uchwalono po szczegółowej dyskusyi 

‘lristępująCą rezolucyę: »Zgromadzenie daje wy- 
Taz przekonaniu, że walki wiedzione po brater- 
Sku przez sprzymierzone armie Niemiec i Au- 
Stro-Węgier podobnie, jak na innych polach 
“kcyi państwowej, także w dziedzinie gospodar- 
Czo-politycznej spowodują o ile możności jak 
Jajściślej sze zbliżenie się obu państw. Srodko- 
Wo-europejskie Stowarzyszenie gospodarcze w 
ni emczech uważa za wskazane stworzyć jedno- 
lte terytoryum ekonomiczne czy to ze wspólną 
Eranicą cłową i odpowiadającą potrzebom obu 
Państw linią międzycłową, która dopiero w cią- 
Bu lat mogłaby zostać oznaczoną, czy też na mo- 
cy obopólnych cłowo-politycznych przywilejów, 
Przedewszystkiem pod postacią wolnego wpro- 
Wadzania towarów z zastrzeżeniem późniejszego 
^stanowienia opłat. — Środkowo-europejskie 
.towarzyszenie gospodarcze w Niemczech bę- 

—zie w tym celu porozumiewało się ze stowarzy- 
SZeniami ekonomicznemi w Austro-Wegrzech." 
» 100.000 robotników do wyrobu amunicyi. 
rak oświadczają, angielski minister amunicyi, 

oyd George, potrzebuje ogółem 100.000 robo- 
mäków, których spodziewa się do soboty otrzy-
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Porankiem letnim.
Ponad błonia 
muszki gonią, 
ponad bujną trawą, 
a motyle 
w kwiatów pyle 
tarzają się żwawo...

Wietrzyk pędzi 
bez uwięzi 
i zalotnie dmucha, 
w liściach drzewa 
drżąco śpiewa, 
by brzęcząca mucha...

Ptaszek nuci, 
dłużej, króciej 
wznosi swoje trele, 
a głos goni, 
aż w nieb toni 
w lazurach się ściele...

Żytne kłosy, 
pełne rosy, 
chylą się do ziemi, 
stopę bosą 
wilżą rosą, 
by łezkami swemi...

I cała natura 
drży, by harfa wtóra, 
co wyszła z Stwórcy ręki... 
cała rozśpiewana, 
chwali Stwórcę, Pana, 
cudne wznosząc dźwięki...

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B
Ubezpieczenie rodzin żołnierzy 

podczas wojny.
Fundusz pomocy dla wdów i sierot ogółu 

siły zbrojnej powołał do życia w porozumieniu 
z biurem pieczy wojennej przy c. k. Minister­
stwie spraw wewnętrznych ubezpieczenie wo­
jenne dla ochrony rodzin wszystkich oficerów 
i żołnierzy, będących na polu walki.

Urządzenie to odpowiada zupełnie celowi 
i powinna z niego korzystać każda żona, ma­
jąca męża we wojnie tak w interesie własnym, 
jak i w interesie swoich dzieci.

Każda matka dzieci, skoro mąż jest w po­
lu, musi pogodzić się z myślą, iż wobec dzieci 
będzie musiała zastępywać miejsce ojca. Nastą­
pi ten smutny wypadek, wówczas nie powinna 
ona zdana być jedynie na państwowy zasiłek 
na utrzymanie, lecz powinna sobie oprócz tego 
wsparcia zapewnić przez ubezpieczenie wojenne 
kapitał, przy pomocy którego mogła będzie do­
tychczasowe źródło zarobku utrzymać lub no­
we wyszukać, który umożliwi jej wychowanie 
i zaopatrzenie dzieci, i który zapewni jej spo­
kojne lata starości.

Premia na ubezpieczenie wojenne wynosi 
za żołnierza w służbie czynnej lub żołnierza za­
pasowego (rezerwistę) 90 k o r o n, za żołnierza 
pospolitego ruszenia (landszturm), bez względu 
na to, czy wysłużonego lub podczas wojny wy- 
musztrowanego, 45 koron na ubezpieczony 
kapitał 1000 koron.

Pobiera rodzina państwowy zasiłek na 
utrzymanie, wówczas można premię tę uiścić w 
małych ratach miesięcznych.

Wpłacona premia nie przepada nawet 
wtenczas, skoro ubezpieczony mąż, syn lub oj­
ciec wróci z wojny zdrowy, gdyż — a jest to 
sprawą najważniejszą — przyniosła ona użytek 
mniej szczęśliwym rodzinom, których najmilsi 
padli na polu chwały śmiercią bohaterską, a 
oprócz tego może ubezpieczony zamienić ubez­
pieczenie wojenne po swym powrocie na ubez­
pieczenie życia, w którym wypadku zaliczoną 
zostanie połowa wpłaconej premii ubezpiecze­
nia wojennego.

Każda żona i matka powinna tedy poważnie 
zająć się myślą ubezpieczenia wojennego.

Każdy po ludzku myślący pracodawca po­
winien rodzinie swego pracownika przy zawie­
raniu ubezpieczenia wojennego być pomocnym, 
gdyż jest to czyn nie tylko miłości bliźniego, 
lecz także w jego własnym interesie. Nie tylko 
dzięki wdów i sierot są jego zapłatą, lecz i wra­
cający jego pracownicy nigdy mu nie zapomną, 
iż w ciężkich czasach wojny zajął się ich rodzi­
nami

Wezwanie funduszu pomocy dla wdów i 
sierot jest tedy rzeczywiście warte rozwagi.

W interesie dobrej sprawy utworzono z 
inicyatywy c. k. biura pieczy wojennej filię dla 
uebzpieczeń wojennych przy c. k. Rządzie kra­
jowym w Opawie, która bezpłatnie udziela 
wszelkich wyjaśnień w zakres ubezpieczenia 
wojennego wchodzących. . .

O wyjaśnienia zwracać się można albo do 
najbliższego urzędu gminnego, urzędu parafial­
nego lub kierownictwa szkoły, albo wprost do 
filii ubezpieczenia wojennego w Opawie, gmach 
c. k. Rządu krajowego, ul. św. Jana 1. 4.

Niech każdy sprawę tę rozwa­
ży, nim będzie za późno.

Ślązacy! Kobiety śląskie!
Ze wszystkich ziem i narodów świata zie­

mia polska i naród polski cierpią najstraszliwiej 
w wojnie obecnej. Krew pi olska leje się na wszy-

stkich pobojowiskach obfitą falą. Ale podczas 
gdy inne ziemie bezpośrednio klęski wojennej 
nie zaznały, podczas gdy wszędzie rodziny wal­
czących, starcy, kobiety i dzieci żyją w bezpie­
czeństwie i spokoju pod ojczystą strzechą, to 
ziemię polską wzdłuż i wszerz rozorat żelazny 
pług wojny, zostawiając wszędzie za sobą gru- 
zy, zgliszcza i pustkę. Milionowe armie swoje i 
wrogie zdeptały każdy zakątek tej ziemi w wie­
lokrotnych wstecz i naprzód przemarszach, ni­
szcząc jej zasiewy i plony. Nad każdą prawie 
wioską polską wybuchał grad pocisków, ni­
szcząc zagrody i dobytek, gasząc żywoty bez­
bronnych mieszkańców. I ci Polacy, co walcząc 

f od miesięcy, każdej gadziny narażając swe ży­
cie, nie znają tego spokoju i tej pociechy, co pod­
trzymuje żołnierzy innych narodowości, że żony 
ich i dzieci bezpieczne, lecz żyją w trwodze i 
niepokoju, że może te i h istoty najdroższe zmu­
szone są tułać się bez dachu nad głową, ginąc 
z niewygód i głodu. A my patrzeć musimy na 
zagładę wszystkiego, co naród polski w ciężkim 
trudzie przez lat dziesiątki dla swej przyszłości 
budował, na stratę nie tylko tych, co padają na 
polach bitew, ale i tych, co stanowią jedyną na­
dzieję podźwignięcia się z tej klęski: na stratę 
dzieci polskich.

Aby ratować tę przyszłość jedyną narodu, 
aby ocalić te tysiące dzieci, których ojcowie po­
legli, a którym choroba lub zbłąkana kula wy­
darła i matkę, aby ratować te rzesze nieletnie, 
błąkające się bez dachu i opieki, stworzył kra­
kowski Biskupi Komitet pomocy dla dotknię­
tych klęską wojny osobną Sekcyę opieki nad 
dziećmi. Zadaniem jej jest zaopiekowanie się 
dziećmi, pozbawionemi wszelkiej opieki, aż do 
końca wojny, t. j. do chwili, kiedy czy to odna­
lezieni rodzice lub krewni, czy gminy, kraj lub 
państwo, czy stworzone ofiarnością publiczną 
zakłady wychowawcze dalszym' ich losem zająć 
się będą mogły.

Sekcya rozporządza jednak niestety tyłka 
skromnymi środkami i nimi zaledwie cząstkę 
dzieci uratować zdoła. Z tego powodu zmuszoną 
jest zwrócić się do serca chrześcij ańskiego i po­
czucia narodowego mieszkańców tych ziem pol­
skich, które zniszczenia wojennego nie zaznały, 
z gorącem wezwaniem do spełnienia świętego 
obowiązku, który na nich ciąży. A w pierwszym 
rzędzie zwraca się Sekcya do polskich mie­
szkańców Śląska, do serca polskich kobiet ślą­
skich. Idzie o rzecz tak łatwą a tak ważną: o 
przechowanie tych opuszczonych sierot przez 
czas wojny. Niech każdy dom, każda rodzina 
polska na Śląsku, przyjmie na siebie ciężar prze­
trzymania przez czas wojny choćby jednego 
dziecka, dania mu schronienia, pożywienia i ro­
zumnej opieki, a cały naród z większą otuchą 
będzie mógł spoglądać w przyszłość.

Zwracamy się do wszystkich warstw ludno­
ści i wszystkich stanów, ale przedewszystkiem 
do ludu wiejskiego, bo dla tej wiejskiej dziatwy 
bezdomnej wieś będzie najlepszem i najzdrow- 
szem miejscem przytułku. Ufamy, że każda ko­
bieta śląska przez myśl o swoich własnych dzie­
ciach, zlituje się nad losem tych dzieci, tak stra­
sznie biednych i opuszczonych.

Zgłoszenia z podaniem ilości dzieci, które 
mogą być przyjęte, ich płci i wieku, przyjmuje 
Biuro Sekcyi opieki nad dziećmi Krakowskiego 
Biskupiego Komitetu (Kraków, ul. Grodzka 53, 
parter, drzwi 10), jak również delegatka tejże 
Sekcyi na Śląsku P. Marya Dyboska, żona no- 
taryusza w Cieszynie.

Uprasza się, aby osoby zgłaszające goto­
wość przyjęcia dzieci pod opiekę podawały do­
kładnie swe adresy!

Kraków, 6. lipca 1915.
Mieczysław Szybalski. 

Ks. Jan Rzymełka.
000000000000000000000000000000000000

Na rzecz Indności polskiej, zniszczonej przez obe­
cną wojnę, złożyli w Tow. oszcz. i zaliczek w Cieszynie 
w dalszym ciągu: Adam Kotas w Żukowie G. 60 h; S. R 
w Cieszynie 1 K; Sosna Franciszek w Pruchnej 60 h; Ja« 
Bronclik w Trzycieżu 40 h; Andrzej Hajduk w Nieborack 
20 h; Kajfosz Jerzy w Ropicy 4 K; Kajzar Jan w Mistrzo- 
wicach 40 h; Kołek Filomena w Gumnej 1 K; Andrzej 
Błahut w Toszonowicach 40 h; Ewa Szczepańska w 
Ustroniu 40 h; Jerzy Krzemień w Gnojniku 2 K; Karot 
Teper, kand. teol. w Błędowicach 4 K; Anna Halama w 
Sibicy 40 h; Anna Kiszowa w Ropicy 67 h; Marya Zubek 
w Cieszynie 50 h; N. N. w Goleszowie 4 K; Paweł Krużo- 
łek w Godziszowie 1 K; Bojda Marya w Cieszynie 1 K; 
Zofia Kłósko w Toszonowicach 50 h; Fikoczek Antoni w 
Zawadowicach 50 h; Josiek Zuzanna w Ropicy 40 h; Je­
rzy Wałach w Śmiłowicach 1 K; Jan Kawulok w Wiśle 
40 h; Marya Wacławik w Bobrku 10 h; Zuzanna Czakon

I
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w Ochałach 10 h; Franciszek Blecha w Cieszynie 1 K; 
Marya Goryl w Haźlachu 2C h; Elżbieta Kocyan w Suchej 
30 h, Katarzyna Słowiok w Górkach 50 h, Jan Walica 
w Kalembicach 40 h; Roik Alojzya w Bobrku 60 h; N. N. 
20 h; Dzig Magdalena w Błędowicach 20 h; Anna Zientek 
w Ligotce 20 h; Anna Przeczek w Olbrachcicach 20 h; 
N. N. 27 h; Lasota Ewa w Gnojniku 20h;N.N.w Suchej 
Średniej 1 K; Gawłowska Anna w Krasnej 1 K; Grün­
baum w Cieszynie 30 h; Jan Josiek w Lesznej 30 h; Anna 
Nawratowa w Bobrku 1 K; Szturcowa Marya w Wisie 
10 K; Wybraniec Paweł w Cieszynie 1 K; Marya Knobloch 
w Lesznej 40 h; Jadamus Jer z v w Nieborach 40 h, Zuz. 
Tacina w Nawsiu 40 h.
eOOJU000O0O00©O0©0OO00OO00000O00c 300

Ranni i zabici z 31. p. p. obrony krajowej, lista strat 
■r. 197. Ranni: Fryda Jerzy, chorąży rez. z Dębowca; 
Trupka Rudolf porucznik rez z Gruszowa (drugi raz ran­
ny); Badura Franciszek ze Starego miasta przy Fryszta- 
cie; Badura Jan z Jasienicy; Bagerek Ludwik z Kobiernic 
(pow. Biała); Bielecky Jan i Besta Floryan z Witkowie 
przy Ostrawie; Blahut Adolf z Pietwałdu; Blumenfeld 
Erich z Komorowie; Bolek Adolf z Łazów przy Fryszta- 
cie; Botur Alfred z Polskiej Ostrawy; Branny Franciszek 
z Sibicy; Brudny Andrzej z Bielska; Brzezny Franciszek 
z Polskiej Lutyni; Bujok Jerzy z Wisły; Buryan Stanisław 
z Grójca; Carbol Alojzy z Morawki; Carbol Józef z Mo- 
rawki; Czernek Franciszek z Mikuszowic (pow. Biała); 
Dostal Józef z Polskiej Ostrawy; Drzewieniak Paweł z 
Jawiszowic (pow. Oświęcim); Durczak Stefan z kryszta­
łu; Dustor Jerzy z Ustronia; Dziedzic Stefan z Dziedzic; 
Ehrmann Marcin z Brennej; Figna Leopold z Komoro­
wie; Gacek Franciszek z Białej; Gajdziok Wiktor z Pio­
trowic; Gesiorek Franciszek z Porąbki (pow. Biała); 
Gołka Franciszek ze Stonawy; Grelowski Jan z Iłownicy; 
Grzybek Franc, i Grzywa Marcin z Jawiszowic; Ham- 
rus Alojzy z Kaczyc; Hanke Jan z Pudłowa; Havlak Wa­
cław z Mistku; Heczko Franciszek z Bielska; Heczko Pa­
weł z Witkowie przy Ostrawie; Hrabiec Adolf z Bruzo- 
wic; Hyrdel Ludwik z Jabłonkowa; Janik Józef z Mistku; 
Januszewski Rudolf z Polskiej Lutyni; Jenkner Jerzy ze 
Starego Bielska; Kabut Ludwik ze Szonychla; Kałuża Jan 
z Bielska; Kania Gabryel z Pietwałdu; Kantor Franciszek, 
Karkoszka Emil z Dąbrowej; Kasperlik Karol i Kauder 
Fryderyk z Bielska; Kawulok Jerzy z Istebnej; Klega 
Wiktor z Rzepiszcz; Kobiela Karol z Jaworza; Kołder 
(może Kołder) Leon z Cieszyna; Komraus Franciszek z 
Czechowic; Konieczny Franciszek z Żermanic; Kotajny 
Jan z Mistrzowie; Kotula Karol z Dolnych Datyń; K o- 
zesky August z Mistku; Kozieł Jan z G. Lhot; Krawczyk 
Antoni z Kaniowa (pow. Biała); Krehut Franciszek z Ja­
worza; Kruczek Józef ze Szczyrku (pow. Biała); Krywult 
Antoni z Komorowie; Kubica Antoni z Wilkowic (powiat 
Biała); Kubica Michał i Kubica Szymon z Rybarzowic 
(pow. Biała); Kubica Michał z Lipnika; Karas Józef z 
Czańca (pow. Biała); Kuźnik Karol z Dąbrowej; Langer 
Jan z Herzmanic; Langer Rudolf z Mor. Ostrawy; Lapisz 
Franciszek z Pietwałdu; Ledwoń Józef z “Białej; Łysek 
Paweł z Bukowca; Markol Jakób z frysztackiego powia­
tu; Matloch Franciszek z Ustronia; Mikler Kapral z Biel­
ska; Mikuła Sylwester z Karwiny; Mojżyszek Józef z Dol­
nych Błędowic; Mol Józef z Komorowie; Mrógała Adam 
z Bażanowic; Mucha Alojzy z Ropicy; Mużik Jan z Cze­
ladnej; Nalewajka Franciszek z Rychwałdu; Niemczyk 
Jan z Hałcnowa (pow. Biała); Niemczyk Jan z Komoro­
wie; Niestroy Antoni z Frysztatu; Niesyt Jan z Jasie nicy; 
Nikodem Paweł z Bystrzycy; Nowoczek Paweł z Kosi­
kowie; Olma Adolf i Olma Jan z Hałcnowa; Ondraczka 
Alojzy z Dobrej; Palla Adolf z Małych Kończyc (powiat 
Frysztat); Piegrzym Jan z Kaczyc; Pilich Franciszek z 
Drogomyśla; Placzek Józef z Wielkich Górek; Plinta Jan 
z Hermanie (pow. Bielsko); Przeczek Henryk z Olbrach­
cie; Puch Emanuel z Cieszyna; Pukowetz z Piotrowic; 
Rajda Józef Cieszyna; Ruśniok Karol z Tyry; Rybon 
Wilhelm z Polskiej Ostrawy; Rzeczak Izydor z Frysztatu, 
Sabela Jan z Gutów; Sachmerda Karol z Jasienicy; Scho­
dek Wiktor z Lesko wca- Szebesta Franciszek z Lubna; 
Sedenka Alojzy z Mor. Ostrawy; Seidmann M aurycy z 
Karwiny; Sierek Wiktor z Komorowie; Sikora Józef z 
Łomnej; Silbermann Henryk z Witkowie przy Ostrawie; 
Skapa Alojzy z Frýdku; Soblik Józef z Kóz; Sosna Aloj­
zy z Niem. Lutyni; Spernol Teofil z Cieszyna; Spialek 
Leon z Mor. Ostrawy; Spratek Karol z Jasienicy; Stach 
Domi.iik z Bartowic; Stach Karol z Górnych Domasło- 
wic; Stachnik Jan z Bestwinki (pow. Biała); Stebel Jan 
z Nydku; Stokłosa Jerzy z Mazańcowic; Suchanek Leo­
pold ze Stonawy; Suwald Karol z Bielska; Sychrowsky 
Franciszek z Dąbrowej; Szewczyk z Krasnej; Szewczyk 
Józef z Łąk; Szkabrad Franciszek z Komorowie; Tesmer 
Artur z Bogumina; Toman Jan z Górnej Suchej; Trzynie- 
cki Jan z Čierlicka; Tysowski Rajmund z Polskiej Ostra­
wy; Uherek Józef z Nowych Dworów przy Frýdku; Wa- 
cławik Józef z Łąk; Walarus Antoni z Bobrku; Wawruta 
Antoni ze Szczyrku {pow. Biała); Wczylak Andrzej z Pru- 
chnej; Wiesner Andrzej z Bielska, Wilasek Karol z Cie­
szyna; Wlaschani z Polskiej Ostrawy; Wojnar Emil z G. 
Cierlicka; Zamorski Jan z Trzycieża; Zawada Ludwik z 
Górnych Datyń; Żbel Karol z Dębowca. — Zabici: Sze­
liga Emilian, porucznik rez. z Frysztatu (6—7/5); Baton 
Karol z Dolnej Suchej (15/5); Burysz Jan z Karwiny (10/5); 
Cienciała Paweł z Ustronia (7/5); Cieślar Jerzy z Wisły 
(6—8/5); Cupian Ludwik z Morawki (6—8/5); Hoczek Józ 
z Ligoty przy Bielsku (6—8/5); Kniezek Józef z Frysztatu 
(10/5); Kohanek Ignacy z Mistku (6—8/5); Kokesz Fran­
ciszek ze Starych Hamer (6—8/5); Kokesz Józef ze Star. 
Hamer (6—7/5); Kołaczek Ji rzy z Ligoty przy Bielsku 
(6—8/5); Kołder Franciszek z Cie szyna (6—7/5); Król Jan 
z Roztropic (6—8/5); Krywult August ze Straconki przy 
Białej (6—8/5); Krywult Karol z Komorowie {6—-7/5); 
Krzystek z Polskiej Lutyni (6—7/5); Lasztówka Alojzy ze 
Starego Miasta (6—7/5); Manuda Jan z Lubna (6—8/5); 
Marschalek Karol z Piesku (6—7/5); Mikler Jan z Górn. 
Międzyrzecza (7'5); Morcinek Paweł z Wędryni (6—7/5); 
Pszczółka Paweł z Goleszowa (6—7/51; Sarna Wojciech 
z Brzeszcz, pow. Biała (6—7/5); Skrudlik Michał z Kóz, 
pow. B; ła (6—7/5); Skuta Franciszek z P Lutyni (6—7'5); 
Sołtys Józef z Pruchnej (6—8 5); Spandel Paweł z Trzyń- 
ca (6—8/5); Szarzeć Paweł z Wisły (6- -8 5); Szeliga Józef 
z Polskiej Lutyni (6—7/5); Szweda Franciszek z Czecho­
wic (6—7/5); Ziła Franciszek z Szonowa (6—7/5).

„Chwalcie Pana“
wydanie IIL, znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«,

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.
G. Z. Firm. 574.
Gen.“ III 509/4.

Zmiany i dodatki 
do już rejestrowanych firm stowarzyszeniowych.

Przy firmie: Spółka Ziemska cieszyńska, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką, został na podstawie uchwały d. 15. ma­
ja 1915 odbytego walnego zgromadzenia

1. wymazany: dotychczasowy dyrektor Jó­
zef Zaleski;

2. zarejestrowany: nowo wybrany d ^rektor 
Paweł Stonawski, właściciel dóbr w Błogoci- 
cach.
C. k. Sąd obwodowy w Cieszynie, oddział IV., 

dnia 9. lipca 1915.
Emanuel Harbich m. p.

Szkoła handlowa „Czepel" 
w Cieszynie 

droga Franciszka Józefa 18 
przyjęta przez c. k. Rząd krajowy 

rozpoczyna rok szkolny z dniem 15. września. Bezpłatne 
pośrednictwo w wyszukiwaniu posad. Przyjmuje się u dy­
rektora na wikt i mieszkanie. Prospekty wysyła się ka­
żdemu darmo. Panny również przyjmuje się do szkoły 
handlowej i pensyonatu. Przyjmuje się także absolwentów 
szkoły ludowej bez egzaminu wstępnego. ae Najlepsza 
sposobność, w jednym roku nauczyć się po niemiecku. 
Nauki udzielają profesorowie seminaryalni i siły fachowe, 

razem 6 sił.

Zegarek wojenny z branzoletka
niklowy, stalowy, srebrny i złoty

W|e|kość według rysunku Otwarty albo z podwójną Kopertą
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys.
Z podw. k pertą (rozbicie szkła Wykluczone)

Oryginalny »Omega«
»Omega« radyowy 
Powyższy zegarek z
Ten sam, elegancki, 
Z tarczą radyową I.

radyowe

bransol. 'trochę większy 
płaski .......................

. . jakości.............................
Kieszonk. budziki z pasem skórzanyn lub bez
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą' wypuk łą 2 lub 3 cesarzy 
Budzik wojenny »Kanone« K 5,—, »Dobosz* 

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K
K

10,— 
15 — 
20,— 
30,— 
40,— 
50,—
6,— 
8,—

10,— 
15,— 
24,—

5,— 
6,—

3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

@0000 @0000
Czeki pocztowe 

na żądanie.

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

@000 od dnia następnego po wpłacie. @0000

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra* 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie mabożeństwo na czas wojny 
w pieśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znadujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach Łaniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł- Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Leopold Scholtis 
mechaniczna pończoszarnia

Saska Kępa 22 • CIESZYN • Saska Kępa 22. 
Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna dla wyrobó" 

pończoszkowych i trykotowych.

Przedewszystkiem pończochy dla dzieci i dam, skarpetkl 
letnia bielizna trykotowa, kosznle dla turystów, szty]P)‘ ' 

rękawiczki, przepask do wiosłowania, ubrania i t. d: . 
Dalej wielki sortyment w bieliźnie męskiej i damskie, 
fartuszki, parasole, krawaty, kretony, modre drus 

woale, bluzki, bielizna dla robotników i t. d.

TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPE 1 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU' 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, ŚWIEC» 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg Ps 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych 

ADAM KOLODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE 

PLAC DEMLA - —e WIELKIE PODSIENIE

To w. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porek . 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, . 

w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowe 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

310
— 2 1° o- 

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnin. ja- 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkład ahar 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya pofrocat. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany prOC pe 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu che 
podkład faktur i otwartych rachunków książko*/ 

wydaje skarbonki domowe. gie- 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt I • 1 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od god ' 

do 4. po południu. , 4 
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy 1 P 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD ..

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. H. Filasiewlo*

Czeki pocztowi 
aa żądanie.

Wydäwea: Ks. J6zel Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz, J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Pole*



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

—na z przesyłką pocztową:
nelorocznie . . . 7 K — h 
IrOcznie . ... 3 » 50 » 
"wertalnie .... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej:
Seorocznie . . . 6 K — h 
torocznie . ... 3 » — »
—ertalnie .... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskie}« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w« wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, wtorek, dnia 20. lipca 1915, Nr. 58,

w Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin U 155

Nowa wielka ofenzy wa sprzymie- 
rzonych na wschodzie. 

Zatopienie krążownika włoskiego 
„Giuseppe Garibaldi“.

195031

Bezskuteczne ataki Włochów.
s; Wiedeń, 15. lipca. Urzędowo donoszą: Wło- 
D “trzymują na kilku miejscach plasków zgórza 
tale rdo żywy ogień działowy. Usiłowali oni 
s. Że wykonać kilka ataków piechoty, zwła- 
od—ra między Sdraussina i Polazzo, ale zostali 

Parci wśród wielkich strat. nie Na terenie granicznym Karyntyi i Tyrolu 
Wydarzyło się nic ważniejszego.

w Wiedeń, 16. lipca. Urzędowo donoszą: 
taicroraj skonstatować można było żywą dzia- 
ci ność artyleryi nieprzyjacielskiej tak na fron- 

e Pobrzeskim, jak też na pograniczu Karyntyi. 
was Na froncie w Dolomitach odparliśmy z po- 
lionemi stratami dla nieprzyjaciela kilka bata- 
cylow włoskich, które natarły na nasze pozy- 
diekoło Rufiedo i na pograniczne drogi Schlu- 

F bach-Peutelstein.
no Wiedeń, 17. lipca. Urzędowo donoszą: W ka‘) na 16. lipca zostało znowu odpartych kil- 
w Tataré włoskich na płaskowyż Doberdo. 
fronka działowa rozciąga się na wszystkie 
o«- Wiedeń, 18. lipca. Urzędowo donoszą: 
kilef działowy trwa na wszystkich frontach, 
od, a słabszych ataków na Col di Lana zostało 

Pertych. Nieprzyjaciel poniósł wielkie straty.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Zatopienie włoskiego pancernika.
dr, Wiedeń, 18. lipca. Urzędowo donoszą. Je- 
i—z naszych łodzi podwodnych storpedowała 
ser"topiła dzisiaj rano włoski pancernik »Giu- 
owPe Garibaldi« na południe od Raguzy. Krą- 

nik zatonął w 15 minutach,
Komenda floty.

Straty włoskie.
we. Genewska »Tribuna« potwierdza złamanie 
So()s tkich włoskich ataków. Straty włoskie nad

1 ocenia wspomniane pismo na 80.000 za- 
ych, rannych i niezdolnych do walki.

Nowe plany włoskie?
że Do »Fremdenblattu« telegrafują z 1 Jerlina, 

odeszła tam wiadomość »Genfer Tribuene«

o nowych planach Włoch. Mianowicie w ukła­
dach między Joffrem, Frenchem a jenerałem 
Porro omawiano kwestyę trudności, jakie napo­
tykają Włosi na froncie Soczy, i zastanawiano 
się nad ewentualnością ofenzywy wło­
skiej przeciw Austro-Węgrom od 
strony Serbii. Szłoby przedewszystkiem o 
zablokowanie floty austryackiej, aby armia wło­
ska mogła wylądować w Durazzo albo w Walo­
nie. Plan ten, jak podnoszono w układach, jest 
trudny wobec braku dróg w Albanii, lecz za­
trzymanie operacyj włoskich nad Soczą jest nie­
bezpieczne z przycz yn we wnętrzno-poli ty­
cznych, więc trzeba poszukać nowej drogi wyj­
ścia.

120091 3105944331405Wojnd
Walki koło Niżniowa.

Wiedeń, 15. lipca. Urzędowo donoszą: 
Ogólne położenie niezmienione. Nad Dniestrem 
poniżej Niżniowa przyszło na północnym brze­
gu rzeki w kilku miejscach do skutecznych walk 
naszych wojsk, przyczem wzięto do niewoli 11 
oficerów i 550 żołnierzy nieprzyjacielskich.

Walki nad Dniestrem.
Wiedeń, 16. lipca. Urzędowo donoszą: Usi­

łowania Rosyan, mające na celu odparcie pizez 
gwałtowne kontrataki wojsk naszych, które do­
tarły na północny brzeg Dniestru, pozostały bez 
rezultatu; wzięliśmy do niewoli 12 oficerów i 
1300 żołnierzy, zdobyliśmy zaś 3 karabiny ma­
szynowe. Podczas przeprawiania się przez 
Dniestr i w dalszych potyczkach karyntyjski 
pułk piechoty nr. 7 znalazł ponownie sposob­
ność okazania swego bohaterstwa.

W okolicy Sokala przyszło po obu stronach 
do żywszych potyczek. Wojska nasze szturmem 
wzięły kilka punktów oparcia, między innymi 
klasztor Bernardynów w bezpośredniej blizko- 
ści Sokala.

Na innych frontach pozostało położenie 
niezmienione.

Przełamanie frontu rosyjskiego nad Wisłą 
i Bugiem.

Wiedeń, 17. lipca. Urzędowo donoszą: Mię- 
dzý Wisłą a Bugiem wywiązały się walki wię­

kszych rozmiarów. Przebiegają one dla sprzy­
mierzonych zupełnie pomyślnie. Wojska jedne­
go z austryacko-węgierskich korpusów, walczą­
cych w najściślejszym związku z Niemcami, wy­
rwały nieprzyjacielowi na zachód od Grabowca 
po siedmiokrotnym szturmie ważny punkt opar­
cia i wtargnęły tam w nieprzyjacielską pozycyę 
główną. W okolicy południowo-zachodniej od 
Krasnostawu przełamały niemieckie siły nie­
przyjacielskie linie nad górną Bystrzycą, a na 
północ od Kraśnika zyskały nasze wojska prze­
dnie pozycye nieprzyjacielskie. Także na za­
chód od W isły podjęto na nowo zwycięską ofen­
zy wę.

W Galicyi wschodniej położenie jest nie­
zmienione.

Zajęcie Krasnostawu i wzgórz na północ od 
Żółkiewki.

Wiedeń, 18. lipca. Urzędowo donoszą: Bi­
twa między Wisłą a Bugiem jest w pełnym toku. 
Rosyanie stawiają nadzwyczaj zacięty opór. Na 
kilku miejscach frontu bojowego doszło do wal­
ki z blizka, nim opuścili swoje pozycye. Nad Bu­
giem, w okolicy Sokala, wypędziły wojska nasze 
nieprzyjaciela z szeregu zaciekle bronionych 
miejscowości. Miasto Krasnostaw i wzgórza na 
północ od Żółkiewki zostały zajęte przez woj­
ska niemieckie. Także na zachód od Wisły prze­
szły wojsku sprzymierzone do ataku. Na półno­
cny wschód od Sienna został front rosyjski prze­
łamany. Pod naciskiem tych wypadków opró­
żnia nieprzyjaciel swoje pozycye między Wisłą 
i linią kolejową Kielce—Radom.

W Galicyi wschodniej nie zaszła żadna 
zmiana.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Komunikat rosyjski.
Sztab generalny rosyjski donosi: Nieprzy­

jaciel, otrzymawszy 14. lipca na północy w oko- 
licy Rygi i Szawli posiłki, począł od Hasenport 
na Gc Idingen i w odcinku Schrunden-Popaliany 
posuwać się naprzód. Konnica nasza i straże 
przednie wstrzymują nieprzyjaciela przy przej­
ściach przez rzeki Windawa i Wenta i w innych 
pomyślnych pozycyach. W okolicy po tamtej 
stronie Niemna nieprzyjaciel rozpoczął w nocy 
na 14. lipca na szerokim froncie ogień działowy 
i karabinowy, podjął jednakże tylko małymi od­
działami ofenzywę, która wszędzie została od­
parta.
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W tej samej nocy odparliśmy atak częścio­
wy w kierunku Łomży. Na prawym brzegu Pisy 
i po obu brzegach Szkwy nic się nie wydarzyło. 
Nieprzyjaciel, który dnia poprzedniego, wpraw­
dzie z ogromnemi stratami, zajął był kilka ro­
wów strzeleckich, nie ponowił 14. lipca swych 
ataków. Między rzekami Orzyc i Ukra wojska 
nasze zajmują front na południe od Przasnysza, 
gdzie 14. lipca odparliśmy kilka ataków. Na le­
wym brzegu Wisły żadna zmiana. Miedzy Wisłą 
a Bugiem nieprzyjaciel przedsięwziął kilka oso­
bnych ataków, które przez ogień nasz zostały 
odrzucone. Nad Bugiem i Złotą Lipą nie przyszło 
do poważnego starcia. Wieczorem 13. lipca woj­
ska austro-węgierskie podjęły w odcinku Nar- 
wiska-Okna ofenzywę. Nieprzyjaciel atakuje na­
sze przyczółki mostowe na prawym brzegu w 
okolicy Kumiszowce - Kolanki i przekracza 
Dniestr w okolicach Iwanie-Jogawa i Kocielni- 
ki-Sinków. Artylerya nasza dnia 14. lipca ze 
skutkiem ostrzeliwała w kilku punktach nie­
przyjaciela podczas przeprawiania się przez 
rzekę i zmusiła go w kilku miejscach do zanie­
chania przejścia. Walka trwa dalej.

Wojna niemiecko-roSyjska.
Zajęcie Przasnysza przez Niemców.

Berlin, 15. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Walki w okolicy Przasnysza skutecznie trwają 
dalej. Wzięliśmy kilka nieprzyjacielskich linii 
i zajęliśmy samo miasto Przasnysz, o które w 
ostatnich dniach lutego zacięcie walczono, a 
które przez Rosyan było umocnione.

Na południowy zachód od Kolna zajęliśmy 
wieś Kruszę, jako też stanowiska nieprzyjaciel­
skie na południe i wschód od tej wsi, oraz na 
południe od linii Tartak—Lipniki. W nasze rę­
ce dostało się 2400 jeńców i 8 karabinów maszy­
nowych.

Na południe od Niemna w okolicy Kalwaryi 
wojska nasze koło Franciszkowa i Osowej zdo­
były kilka przednich stanowisk rosyjskich i 
utrzymały się przy nich mimo silnych ataków. 
Na północny wschód od Suwałk wzięliśmy 
szturmem wzgórza koło Olszanek, zabraliśmy do 
niewoli 300 żołnierzy i zdobyliśmy 2 karabiny 
maszynowe.

W mniejszych potyczkach nad Windawą w 
dół od Kurszan wzięto do niewoli 2 oficerów i 
425 żołnierzy.

Na południowo-wschodnim terenie wojen­
nym położenie na ogół niezmienione.

Walki w Kurlandyi.
Berlin, 16. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Na południowo-wschodniej widowni boju poło­
żenie na linii wojsk niemieckich jest niezmienio- 
ne. — Na wschodniej widowni boju, na północ 
od Popolian przekroczyły nasze wojska Winda­
wę w kierunku wschodnim. Na południowy za­
chód od Kolna i na południe od Przasnysza zro­
biliśmy wśród zwycięskich walk dalsze postępy.

Ujęcie 127 oficerów i 28.830 żołnierzy rosyjsk.
Berlin, 17. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Po wzięciu w ostatnich dniach przez sprzymie­
rzone wojska nad Bugiem i między Wisłą a Bu­
giem całego szeregu rosyjskich pozycyj prze­
dnich, wywiązały się wczoraj na całym froncie, 
pod dowództwem marszałka Mackensena, wiel­
kie walki. Na zachód od Wieprza, w okolicy po­
łudniowo-wschodniej Krasnostawu, przełamały 
wojska niemieckie linie nieprzyjacielskie. Do­
tąd wpadło w nasze ręce 28 oficerów i 6380 żoł­
nierzy; 9 karabinów maszynowych zdobyto. 
Także na zachód od górnej Wisły podjęła armia 
generała Woyrscha ofenzywę.

Rozpoczęta przed kilku dniami na wscho­
dniej widowni boju ofenzywa, pod naczelnem 
dowództwem marszałka Hindenburga, dopro­
wadziła do wielkiego zwycięstwa. Armia gene­
rała piechoty Belowa, która przekroczyła 14. 
lipca Windawę, koło i na północ Kurszan, idzie 
dalej zwycięsko. Nasza kawalerya pobiła kilka 
nieprzyjacielskich wycieczek. 11 oficerów i 
2450 żołnierzy ujęliśmy, a 3 działa i 5 karabinów 
maszynowych zdobyliśmy. Między jeńcami znaj­
duje się komendant 18. rosyjskiego pułku strzel­
ców.

Armia generała artyleryi Golwitza atako­
wała zapomocą wspaniałych szturmów od po­
czątku marca rosyjskie pozycye w okolicy połu­

dniowej i południowo-wschodniej Mławy, bro­
nione wszelkimi środkami nowoczesnej sztuki 
oblężniczej. Trzy po sobie idące rosyjskie linie 
na północny zachód i północny wschód od Prza­
snysza zostały przełamane i zajęte. Dotarto do 
Dzielina i Lipy. Zachwiani naciskiem z obu stron 
i ponownie zaatakowani, cofnęli się Rosyanie, 
po opróżnieniu Przasnysza 14. lipca do od da­
wna przygotowanych i wybudowanych pozycyj 
tyłowych na linii Ciechanów—Krasnosielce. Już 
15. lipca szturmowały tuż następujące wojska 
niemieckie także te nieprzyjacielskie pozycye, 
przełamały je na południe od Zielonej, na szero­
kości 7 km i zmusiły nieprzyjaciela do odwrotu. 
Poparcie znalazły w wojskach generała artyle­
ryi Scholza, które prowadzą dalej pościg od Kol­
na. Od wczoraj cofają się Rosyanie na całym 
froncie między Pisą i Wisłą w stronę Narwi. W 
zysku przyniosły te dni armii generała Golwitza 
w jeńcach 88 oficerów, 17.500 żołnierzy, — w 
łupach 13 dział, w tern jedno ciężkie, 40 kara­
binów maszynowych, 7 pizyrządów do rzucania 
min.

W armii generała Scholza podniosła się cy­
fra jeńców do 2500, karabinów maszynowych 
do 8.

Zwycięski pochód na całej linii w Królestwie 
Polskiem.

Berlin, 18. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Ofenzywa armii generała Woyrscha doprowa­
dziła do pomyślnego wyniku. Wśród gwałto­
wnego ognia nieprzyjacielskiego przezwyciężyły 
wojska nasze 17. lipca przed południem na wąz- 
kiem miejscu przeszkody drutowe, znajdujące 
się przed nieprzyjacielską pozycyą główną, wy­
budowaną wszelkimi środkami i ruszyły sztur­
mem przez tę przerwę na nieprzyjacielskie ro­
wy strzeleckie, rozciągłości 2000 metrów. Bie­
giem dnia została przerwa w zaciętych walkach 
z blizka rozszerzona i posunięto się głęboko w 
nieprzyjacielskie pozycye. Wieczorem został 
nieprzyjaciel (moskiewski pułk grenadyerów} 
pobity przez nasze wojska obrony krajowej i 
rezerwy, a w nocy rozpoczął się odwrót poza 
odcinek Iłżanki (na południe od Zwolenia), do­
znając przytem ciężkich strat. 2000 żołnierzy 
zostało ujętych, 5 karabinów maszynowych zdo­
bytych.

Między górną Wisłą i odcinkiem Bugu trwa­
ją walki pod dowództwem marszałka Macken­
sena. Rosyanie zostali wyparci przez wojska 
niemieckie ze wzgórz pomiędzy Pilaczkowicami 
(na południe od Piasków) i Krasnostawem. Obie 
miejscowości zostały szturmem zdobyte. Świeżo 
rzucone w bój wojska sybirskie nie mogły klęski 
odwrócić. Zostały pobite. Ujęliśmy kilka tysię­
cy jeńców.

Na wschodniej widowni boju części armii 
generała Belowa pobiły spiesznie ściągnięte po­
siłki rosyjskie koło Altauz, ujęły 3620 jeńców, 
zabrały 6 dział i 3 karabiny maszynowe i znaj­
dują się obecnie w pościgu w kierunku wscho­
dnim. Dalsze części armii walczą na północny 
wschód od Kurszan. Na wschód od tej miejsco­
wości została szturmem wzięta najprzedniejsza 
nieprzyjacielska pozycya.

Między Pisą i Wisłą znajdują się Rosyanie 
dalej w odwrocie. Wojska generała Scholza i 
Golwitza ścigają ich trop w trop. Gdzie przeci­
wnik, w przygotowanych pozycyach, stawi opór, 
został zaatakowany i pobity. Tak wzięły sztur­
mem wojska rezerwowe i obrony krajowej ge­
nerała Scholza miejscowości: Poremby, Wyk i 
Płoszczyce. Pułk armii generała Golwitza prze­
łamały silnie wybudowane pozycye Młodziano- 
wo—Karniewo. Liczba jeńców wzrasta znacznie. 
Zdobyto dalsze cztery działa.

Także na północ od Pilicy, aż do Wisły, roz­
poczęli Rosyanie ruchy odwrotowe. Nasze na­
cierające wojska ujęły w krótkich walkach po­
ścigowych 620 jeńców.

Naczelne dowództwo armii.

Narada cesarza Wilhelma z Hindenburgiem i 
F alkenhaynem.

Berlin, 16. lipca. Z Poznania donosi Biuro 
Wolffa: Niedawno bawił tu cesarz Wilhelm w 
drodze na teren wojenny. Równocześnie przy­
był marszałek Hindenburg. Cesarz odbył z nim 
i z szefem jeneralnego sztabu armii jenerałem 
piechoty Falkenhaynem dłuższą naradę w 
zamku.

Wojna niemiecko-francusKd.
Niepowodzenia Francuzów.

Berlin, 15. lipca. Naczelna kwatera donosy 
We Flandryi południowej wczoraj na zachód 0 
Wytschaete wysadzono z dobrym skutkiem 
miny.

W okolicy Souchez Francuzi większemi 3e 
łami wykonali w rozmaitych punktach ataki« a 
wszędzie zostali odparci.

Na północny zachód od folwarku Beaus, 
jour w Szampanii atak nieprzyjacielski grana 
mi ręcznymi nie mógł być wykonany z powo 
naszego ognia. , •

Francuzi wczoraj aż do późnej nocy Podch 
mowali kilkakrotnie próby odebrania zdobyty., 
przez nas stanowisk w lesie Argońskim M 
zużycia wielkich ilości amunicyi i wielkich, COre: 
to nowych sił, wprowadzanych do walki, atd 
ich rozbiły się o niewzruszony front niemiec h 
W wielu miejscowościach przyszło do zaciet)., 
walk granatami ręcznymi i do walk z blidaki 
Nieprzyjaciel opłacił swe bezskuteczne wysl 
nadzwyczaj wielkiemi stratami. Liczba po) ; 
nych jeńców francuskich wynosi 68 oficerów 
3668 żołnierzy. Sukces naszych wojsk zasług 
tern więcej na uwagę, że według zgodnych 3 , 
znań jeńców Francuzi na 14. lipca, jako dZlk 
ich święta narodowego, przygotowali wielki a
na nasz front w Argonach. ła

Także na wschód od Argonów pano“ee 
wczoraj wzmożona czynność bojowa. W *c® 
Malancourt ogień nasz nie dopuścił do prób a 
ku ze strony nieprzyjaciela. W lesie Kaplans u 
atak Francuzów złamał się wśród ciężkich s 
przed naszemi stanowiskami. . tu

Aparat lotniczy francuski podczas prze tal 
nad naszemi stanowiskami koło Souchez 20 
trafiony i w płomieniach spadł na linię niePrgo- 
jacielską. Drugi aparat lotniczy zestrzelono 
ło Henin-Lietard. Ranni kierownik i obserwa 
dostali się w nasze ręce. si:

Berlin, 16. lipca. Naczelna kwatera don23o 
Dnia 14. lipca został stracony podczas jednpo- 
z ataków kawałek rowu w okolicy Souchez- 
nowne usiłowania Francuzów odebrania "nie 
zdobytych szturmem w Argonach pozycy* rai 
udały się. Pozycye te trzymamy silnie. WcZu. 
i przedwczoraj prowadzone silne ataki fran. o 
skie tuż koło zachodnich Argonów rozbiły s ny 
dzielną obronę północno-niemieckiej ob za 
krajowej, która zadała nieprzyjacielowi w e- 
ciętych walkach z blizka krwawe straty i “eka 
ła 462 jeńców. Od 20. czerwca walczyły W2Pót- 
nasze w Argonach i na zachód od nich z na 
kiemi przerwami zwycięsko. Poza zyskani^ 
terenie i zdobyczy materyalnych wzrosła ,0^, 
na liczba jeńców do 116 oficerów, 7009 żołn1® du 
Na froncie naszym, przytykającym od WSCNie 
do Argonów, wrzały żywe walki ogniowe- +te 
przyjacielskie ataki zostały bez trudu odP by- 
W okolicy Leintrey, na wschód od Lunevileje- 
ły potyczki przednich straży. Na wojsko 
przyjacielskie w Gerardmer rzucił jeden z 
szych lotników bomby. osi’

Berlin, 17. lipca. Naczelna kwatera do a 
Na zachodniej widowni boju obustronna w 
działowa i zapomocą min. osi: 

Berlin, 18. lipca. Naczelna kwatera doSou 
Atak francuski na wzgórze cmentarne pod stala 
chez został odparty. W lesie argońskim ule- 
uzyskana linia zapomocą małych sukcesó"ocza 
pszona. Na wzgórzach koło Les Eparges ar 

się walki. W Lotaryngii pobiły wojska nas-wsch 
tarcia nieprzyjaciela koło Endermenil (na 
od Luneville) i w okolicy Bau de Sapt-

Naczelne dowództwo arm

Wojna angielsko-niemieckd.
dnis Angielskie straty w okrętach w ciągu tyg° . 

coj€rKopenhaga, 15. lipca. Admiralicya a 1. d° 
ska ogłasza, że w przeciągu tygodnia od . wy’ 
7. lipca wpłynęło do angielskich portów etóv 
płynęło z nich 1369 okrętów. Z tych 10 oKlopio 
o pojemności łącznej 31.068 ton zostało Z: nie 
nych prze? łodzie podwodne. Statki rybac 
są temi liczbami objęte.
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5^264Wojna Turcyi i '.
Zwycięskie walki Turków.

Konstantynopol, 14. lipca. Główna kwatera 
Conosi: Na froncie dardanelskim na prawem 
skrzydle wyparty został nieprzyjaciel, który 
Próbował się zbliżyć do naszych rowów strze- 
leckich. Na froncie Sedil Bahr kilkakrotne ataki 
na lewe skrzydło zostały krwawo odparte. Na 
wybrzeżu anatolskiem baterye tureckie wzięły 
skutecznie udział w walkach koło Sedil Bahr, 
Pędzając kontrtorpedowce nieprzyjacielskie.

Także na froncie w Mezopotamii odparto 
“taki, wykonane pod osłoną kanonierek. Nie- 
Przyjaciel został zupełnie pobity i uciekł w po- 

.Plochu. Straty jego są bardzo wielkie.
Konstantynopol, 15. lipca. Główna kwatera 

donosi: W odcinku Ari Burnu został wczoraj 
odparty nieprzyjaciel, który usiłował zbliżyć się 
do naszych rowów strzeleckich "na prawem 
Skrzydle. Koło Sedil Bahr nastąpiły, po gwałto- 
wnem przygotowaniu artyleryjskiem, ponowne 
“taki nieprzyjacielskie, zostały jednak odparte 
2 wielkiemi stratami.
, Na froncie mezcpotamskim nieprzyjaciel, 

tóry pod ochroną swych kanonierek próbował 
aaku od strony lądu na brzeg Eufratu, koło 

orna, 11. lipca, został zupełnie odparty. Nie- 
Przyjacielskie straty są, zdaje się, bardzo 
wielkie.

Konstantynopol, 17. lipca. Agencya telegr. 
"Milli« donosi z głównej kwatery: Na froncie 
• a danelskim koło Ariburnu i Sedil Bahr nie by- 
0 dnia 14. lipca żadnych akcyi. Nasza artylerya 
"musiła pewien nieprzyjacielski kontrtorpedo- 
wiec i pewien statek transportowy, które usiło- 
waly zbliżyć się do Ariburnu, do ucieczki; pi ze- 
. Z1urawiła nieprzyjacielską tratwę do spodu, a 
nna zapaliła.

j. Na froncie Iraku w Mezopotamii dnia 13. 
Pca wykonały wspaniale nasze wysunięte od- 

sziały lewego skrzydła grupy Muntefika zlece- 
Iei przyczem w walce, trwającej od północy do 

Popołudnia następnego dnia, odrzuciły nieprzy- 
Jciela mimo gwałtownego ognia. Nasze kano- 
NJerki (łodzie) zadały mu ciężkie straty. Nali- 
azyliśmy w pasie drzew daktylowych 500 pole- 
8 ych nieprzyjaciół, wśród nich wielu oficerów 
“ngielskich. Oprócz tego przewiózł nieprzyja- 
flel na dwóch okrętach licznych rannych i po- 
L8fych. Nasze straty stanowi jeden oficer i pię- 

: u żołnierzy zabitych a 21 ranionych. Nieprzy- 
acielskie działa wystrzeliły podczas całej akcyi 

—0 Pocisków, a zraniły tylko jednego żołnierza.

Dwudniowa bitwa pod Dardanelami 
w oświetleniu angielskiem.

. Londyn, 17. lipca. Urzędowo donoszą, że 
sngielsko-francuskie wojska dnia 12. i 13. lipca 
ra i Y P° zaciekłych walkach pewną liczbę tu- 
' sckich rowów strzeleckich Zajęty teren wyno- 
7 200 do 300 metrów. — Wzięto 422 żołnierzy 

0 niewoli, Francuzi posunęli swoje ostatnie 
"zydło aż do ujścia rzeki Keře wesdere. Gene- 

p Hamilton donosi z Dardaneli: Angielskie 
prawe skrzydło i prawe centrum rozpoczęły 
j ak dnia 12. lipca rano. Bitwa trwała cały 
wIeń. Wojska, które w niej uczestniczyły a 
giledzy niemi korpus francuski, zdobyły dwie 
n; ne, umocnione linie rowów. Prawe skrzydło 
wePrzyjacielskich linij zostało również zaatako- 

ne. Po poprzedniem skutecznem ostrzeliwa- 
Js łatwością zdobyto pierwszą linię rowów, 
wrotem zdobyły nasze wojska drugą linię ro- 
now, przyczem wzięliśmy 80 jeńców Z nasta- 
40em Zmierzchu umocniono linię, leżącą o jakie 
sL. metrów od naszego poprzedniego stanowi- 
to^ W ciągu nocy z dnia 12. na 13. lipca odpar- 
n dwa ataki. Angielskie prawe skrzydło posu- 
at 9 się jednak za daleko. Turcy wykonali udały 
2 ak ręcznymi granatami i zdobyli część rowów 
L; Po Wiotem. Ponieważ stanowisko miało wiel- 
jee Znaczenie dla zabezvieczenia linii, wysłano 
Ci na brygadę marynarzy, wspieraną przez fran- 
FSka artyleryę. Ona zdobyła rowy, podczas gdy 
sancuzi dotarli do ujścia Kerewesdere i nowe 
n “nowiska z trudem utrzymali. W nocy z 13. 
st 14. lipca nieprzyjacielskie kontrataki pozo- 
Ab bez wyniku. Tak osiągnięto zamierzony 
1; ataku, pomijając jakie 360 metrów szeroką 

nle, która pozostała w rękach Turków.

Ustępstwa Austryi dla Chorwatów,
»Zeit« donosi za organem chorwackim »Po- 

kret«, iż z początkiem roku szkolnego wszystkie 
szkoły handlowe, przemysłowe i marynarskie 
w Dalmacyi oraz na całem Pobrzeżu austrya- 
ckiem zostaną zamienione na chorwackie. Do­
tychczas były one po większej części włoskiemi 
lub niemieckiemi. Językiem wykładowym bę­
dzie w nich odtąd język chorwacki. Zarządy ich 
znajdować się będą wyłącznie w ręku Chorwa­
tów. Nauczanie języka niemieckiego będzie obo­
wiązkowe i przeznaczono dlań sześć do siedmiu 
godzin tygodniowo. Nauczycielami będą jednak 
Chorwaci. Dziennik chorwacki wita powyższe 
rozporządzenie ministerstwa wiedeńskiego, oce­
niając w niem początki unarodowienia szkolni­
ctwa w austryackich krajach, zamieszkałych 
przez Chorwatów i początki wyzwolenia się kul­
turalnego z pod jarzma irredenty włoskiej.

Nota austro-węgierska do Północnej Ameryki.
Minister spraw zewnętrznych baron Burian 

wysłał za pośrednictwem ambasadora amery­
kańskiego w Wiedniu do rządu Stanów Zjedno­
czonych notę, w której się użala, że waszyng­
toński gabinet jednostronnie pojmuje neutral­
ność, dostarczając czwórporozumieniu broń i 
amunicyę, podczas gdy Austro-Węgry i Niemcy 
zupełnie są odcięte od ruchu handlowego ze 
Stanami Zjednoczonymi, chociaż blokada nie 
została przeprowadzona. Nota uprasza Stany 
Zjednoczone, żeby się oświadczyły za wolnością 
handlu i uniemożliwiły zbrodnicze usiłowania, 
zmierzające do wygłodzenia Austro-Węgier i 
Niemiec.

Nota niemiecka.
Cała prasa amerykańska zajmuje się notą, 

wystosowaną przez Niemcy do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki i oświadcza zgodnie, że pro- 
pozycye niemieckie nie dadzą się pogodzić z 
godnością Stanów Zjednoczonych.

»Times« dowiaduje się z Waszyngtonu, że 
niema najmniejszej wątpliwości, że propozycye 
noty niemieckiej będą odrzucone. Cała prasa 
amerykańska uznaje propozycye jako obraźliwe 
i przynoszące rozczarowanie. Korespondent 
»Morning Post« z Waszyngtonu dochodzi do 
wniosku, że nota ta byłaby usprawiedliwioną, 
gdyby Stany Zjednoczone uciekły się do powa­
żnych kroków. Jednakże komentarze prasy 
trzymane są na wskroś w tym duchu, że należy 
wywrzeć dalszy nacisk na Niemcy, jednakże na­
leży utrzymać pokćj.

Zagadkowe słowa Kitchenera.
»Reichspost« donosi z Genewy, iż Kitche­

ner zapytany o wynik francusko-włosko-angiel- 
skiej konferencyi w Calais, odpowiedział, że 
obecnie żadnych wyjaśnień udzielić nie może, 
i dodał: »proszę zapytać po stu dniach, do tego 
czasu musimy pracować w spokoju«. Ze słów 
tych wnoszą pisma paryskie i londyńskie, że 
wojna skończy się w połowie października.

Z frontu bojowego we Francyi.

Dzienniki niemieckie ogłosiły w tych dniach 
obszerne sprawozdanie naczelnego kierowni­
ctwa armii niemieckiej, przedstawiając szcze­
gółowo przebieg owej ofenzywy anglo-francu- 
skiej, która miała przełamać na zachodzie osła­
biony front niemiecki w chwili, gdy część armii 
niemieckiej udała się z Francyi na plac boju w 
Polsce, gdzie armie mocarstw centralnych roz­
poczęły w dniu 2. maja wielką ofenzywę, która 
trwa dotąd i zaznacza się nieustającym pogro- 
mem Rosyan. Komendant I. armii angielskiej 
powiedział na wczas w rozkazie dziennym. 
»Nasze działania wojenne mają na celu stanow­
cze zwycięstwo, a nie lokalne powodzenie. Ar­
mia I ma przełamać front niemiecki, opanować 
gościniec La Bassee—Fournes i następnie ude- 
rzyć na Don.« Równocześnie komendant 33. 
korpusu armii francuskiej mówił w swoim roz­
kazie dziennym: »Po dziewięciomiesięcznych 
walkach c zas już jest, ażebyśmy wreszcie prze- 
łamali front niemiecki i przedewszystkien. wy­
parli Niemców z Francyi. Chwila jest korzystną. 
Niody wojska nasze nie były tak silne i taką od­
wagą przejęte. Nieprzyjaciel — jak się zdaje — 
maprzed naszym frontem zaledwie kilka dy- 
wizyj. Jesteśmy od niego czterokrotnie silniejs 
Nie chodzi obecnie o zwykły napad. Musimy 
nieprzyjaciela całą siłą zaatakować, zwycięży

i ścigać, nie zważając na trudy, głód, pragnienie 
i cierpienia.«

Działo się w niedzielę, dnia 9. maja. Na 
wschodzie Rosyanie cofali się na froncie, który 
mierzył 200 kilometrów i sięgał od Wisły aż po 
Użok. Dnia 9. maja wojska generała Pflanzer- 
Baltina zdobyły Zaleszczyki, a tego samego dnia 
ogromne wojska anglo-francuskie poszły do 
szturmu na armię bawarskiego następcy tronu.

W krwawym szturmie na północ od Scarpe 
zasłała pole trupami 19. dywizya francuska, a 
niemniej ciężkie straty poniósł 17. korpus. — 
Na odcinku przy jednym z pułków niemieckich 
naliczono 1600 poległych żołnierzy francuskich. 
Na odcinku pomiędzy La Targette a Carency 
dwa korpusy francuskie, 20. i 33., ida jak burza 
do szturmu. Pomiędzy nimi znajdowała się dy­
wizya marokańska. Wogóle pomiędzy La Bas­
see, gdzie się kończą pozycye angielskie, a za­
czyna się twierdza Arras, wysłał Joffre do sztur­
mu 5 korpusów. Bywały wypadki, że francuskie 
dywizye szły na bataliony niemieckie. Francuzi 
szli do szturmu z napoleońską brawurą, co przy­
znał ks. Ruprecht, następca tronu bawaiskiego, 
ale Niemcy trzymali się wspaniale i odparli 
wszystkie ataki.

Równocześnie Anglicy wykonywali szalo­
ne ataki, zwłaszcza na zachód od gościńca L a 
Bassee—Estaires i na północ od Fromelles. — 
Na niektórych pozycyach Bawarczycy walczyli 
na noże. Jak zaciekle walczyły obie strony, 
świadczy fakt, że do niewoli niemieckiej dostało 
się tylko 140 Anglików. Poległo 143 oficerów 
angielskich. Ataki angielskie, podobnie jak fran­
cuskie, zostały wszędzie odparte.

Wielka ofenzywa, która miała wyprzeć 
Niemców z Francyi, zawiodła zupełnie. — Obe­
cnie wojska francuskie i angielskie rzucają się 
przygodnie na rozmaite stanowiska niemieckie, 
mając nadzieję, że wreszcie trafią na słaby 
punkt, Ale te leźne ataki, pozbawione związku, 
nie mają powodzenia. Takie ataki ponawiają 
Francuzi nad gościńcem Lens-Bethune, pod Sou- 
chez, w Labyrinth. — Wojska niemieckie po­
dejmują kontrofenzywę i odbierają Francuzom 
te odcinki, niewielkie zresztą, które zostały 
stracone w maju i czerwcu.

Na linii bojowej od morza aż do Lille panu­
je na ogoł spokój, a w Szampanii, na południowy 
wschód od Reims lekkie ataki francuskie zo­
stały odparte.

Na północny zachód od Four de Paris w Ar- 
gonach podjęli Niemcy pomyślną ofenzywę Po 
skrupulatnych przygotowaniach poszli do ata­
ku, wyparli Francuzów na przestrzeni 3 kilo­
metrów i posunęli się naprzód o 300 metrów. 
Sukcesu tego nie można lekceważyć wobec fak­
tu, że teren w Argonach jest nadzwyczajnie tru­
dny, a Francuzi obronne z natury stanowiska 
umocnili jeszcze sztucznie. W dodatku wzięli 
Niemcy do niewoli kilka tysięcy Fiancuzów.

Ze swojej strony usiłuią Francuzi odzyskać 
straconą wyżynę Les Eparges i ciągle ponawiają 
szturmy. Pewnego dnia szli 5 razy do szturmu, 
ale bezskutecznie. Również pod Leintrey ataki 
francuskie są bezskuteczne. W południow ych 
Wogezach toczą się lokalne walki o podrzędnem 
znaczeniu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Przegląd 43—50-letnich. Jak się dowiadu­
jemy, odbędzie się przegląd urodzonych w la­
tach 1865 do 1872, następnie przedwcześnie 
uwolnionych z pospolitego ruszenia a urodzo­
nych w latach 1873 i 1874 w czasie od 29. lipca 
do 30. września 1915. Za miejsce przynależno­
ści podczas przeglądu jest uważana ta gmina, w 
której obowiązany do przeglądu zgłosił się swe­
go czasu na podstawie miejsca zamieszkania.

Poseł do Rady państwa Ferdynand Seidl 
padł w walkach koło Lublina. Zastępował on 
okręg wyborczy: Jawornik-Widnawa-Frywał- 
dów i należał do niemieckiego stronnictwa robo- 
tniczego, utworzonego w Opawskiem przez 
niego.

W sprawie zbierania grzybów i innych pło­
dów leśnych ministerstwo rolnictwa wydało 
okólnik, by właściciele lasów nie zabraniali lu­
dności wstępu do swych lasów i zezwalali na 
zbieranie jagód i grzybów, które to płody w cza­
sie dzisiejszej drożyzny wielce mogą przyczynić 
się do łatwiejszego wyżywienia ogólnego.

Prośba. Uprasza się niniejszem jak najgorę­
cej zarządy wszystkich szpitali, w których znaj­



Str. 4. GUIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 58.

dują się legioniści, o nadsyłanie nam ich wyka­
zów, byśmy mogli — choć w części — odpowie­
dzieć na liczne zapytania ich rodzin. Wszystkie 
pisma prosi się o przedrukowanie niniejszej no­
tatki. — Sekcya informacyjna N. K. N. dla le­
gionistów, Wien, IV., Weyringerg. 14.

Ceny papieru w Austryi podrożały w osta­
tnich czasach najprzód o 25% a obecnie o 20%, 
czyli razem o 45%.

Podwyższenie ceny rekwirowanego bydła. 
Reskryptem śl. Rządu krajowego z dnia 5. lipca 
podwyższona została cena bydła, dostarczone­
go na żądanie ministerstwa wojny, ze śląskich 
powiatów na r. 1915 na 1 K 55 h za 1 kg żywej 
wagi.

Delegat Departamentu Wojskowego Nacz. 
Komitetu Narodowego w Cieszynie. W miejsce 
rozwiązanego Komisaryatu- Wojskowego N. K. 
N. zamianowany został poseł Tadeusz Reger 
delegatem D. W. N. K. N. na Śląsk z siedzibą w 
Cieszynie. Zastępcą jego zamianował D. W. N. 
K. N. profesora p. Karola Kwiecińskiego. Za­
daniem delegata jest opieka nad byłymi legioni­
stami i nad rodzinami legionistów, udzielanie im 
pomocy i porady prawnej, pośredniczenie mię­
dzy legionistami, stojącymi w polu a ich rodzi­
nami, zbieranie funduszów na cele Naczelnego 
Komitetu Narodowego i na cele Legionów pol­
skich, szerzenie ideologii, za którą walczą Le­
giony i organizowanie społeczeństwa w myśl 
tych ideałów. Delegaci zwracają się do całego 
społeczeństwa z gorącą prośbą o poparcie tych 
usiłowań. Chętni do pracy mogą się zgłaszać 
osobiście lub pisemnie w Domu Narodowym w 
Cieszynie, II. piętro.

Lista strat Legionu polskiego za czas od po­
czątku wojny aż do kwietnia 1915, obejmująca 

nazwiska legionistów poległych, rannych 
lub zaginionych, wyszła już dla użytku publi­
cznego drukiem, wydana przez Centralne Biuro 
Ewidencyjne D. P. N. K. N. w Piotrkowie i ko­
sztuje 1 K. Listę tę nabywać lub przeglądać mo­
żna w Biurze delegata w Cieszynie (Dom Naro­
dowy, II. piętro) w godzinach urzędowych.

Opieka nad legionistami polskimi i ich ro­
dzinami. Pod tym tytułem wyszła staraniem De­
partamentu Wojsk. N. K. N. broszurka tania, bo 
kosztuje tylko 60 h, a obejmująca następujące 
działy: 1. Zasiłki dla rodzin legionistów pol­
skich. 2. Zaopatrzenie wdów i sierot po pole- 
głych legionistach. 3. Zaopatrzenie legionistów 
superarbitrowanych, inwalidów. Nie tylko po­
szczególni legioniści, ale przedewszystkiem 
gminy, komitety miejscowe i powiatowe, opie­
kujące się legionistami i ich rodzinami, jako też 
w pierwszym rzędzie zarządy gminne powinny 
zaopatrzyć się zawczasu w egzemplarze tej po­
trzebnej broszurki, którą można nabywać za 
pośrednictwem delegata.

Z Bielska. (Nieszczęśliwy w y p a - 
d e k.) Franciszek Polaczek, żołnierz pospolite­
go ruszenia, pochodzący z Frýdku, spadł w no­
cy z środy na czwartek na bruk z około 10 m 
wysokiego muru, otaczającego salę gimnasty­
czną przy szkole dla chłopców na t. zw. »Zen- 
nerberg« i odniósł tak ciężkie pokaleczenia, iż 
jeszcze tej samej nocy umarł.

Z Pol. Ostrawy. Wydział gminny zamiano­
wał jednogłośnie obywatelem honorowym Jego 
Eksc. hr. Maks. Coudenhovego, namiestnika 
Czech, za wielkie jego zasługi, położone około 
gminy Pol. Ostrawy w czasie jego urzędowania 
jako prezydent krajowy w Opawie.

Rozmaitości.
Nowe ceny zboża. Rząd austryacki ogłosił 

niedawno, że każdemu rolnikowi zboża zostawi 
tylko tyle, ile potrzebuje dla siebie i dla swej 
rodziny. Za zboże będzie rząd płacił następujące 
ceny: Za centnar pszenicy 34 K; za centnar ży­
ta 28 K; za centnar owsa 26 K. Dalsze ceny za 
inne gatunki zbóż i za mąkę zostaną później po­
dane do publicznej wiadomości.

Wyrok śmierci. »Dziennik urzędowy obwo­
du olkuskiego« nr. 7 z dnia 15. lipca donosi: 
Wojciech Dybek, liczący lat 54, sołtys w Szczy­
tnikach, szpiegował w miesiącu styczniu i lu­
tym r. b. pozycye i siły austro-węgierskich wojsk 
w okolicy Szczytnik nad Nidą w tym celu, aby 
o tern udzielić wiadomości nieprzyjacielowi; 
przyrzekając zaś austryackim patrolom, że 
wskaże pozycye rosyjskiej artyleryi, zwabił je 
na. brzeg rzeki, obsadzonej przez wojsko -rosyj­
skie, i w ten sposób oddał w ręce nieprzyjaciół

17 austryackich żołnierzy, których Rosyanie 
wzięli do niewoli. Wyrokiem doraźnego sądu c, 
i k. armii etapowej z dnia 30. czerwca b. r. ska­
zany został Wojciech Dybek za zbrodnię szpie­
gostwa na karę śmierci przez powieszenie. — 
Wyrok wykonano w dniu 30. czerwca b. r.

Piśmiennictwo.
Św. Anna. Napisał ks. Jarosław Rejowicz T. J. Ce­

na 4 h. Pod tym tytułem wyszedł nr. 176. znanych »Gło­
sów katolickich«, wychodzących w Krakowie nakładem 
Wydawnictwa Tow. Jezusowego, ul. Kopernika 1. 26. 
Broszurka podzielona jest na 4 rozdziały: 1. Podanie o 
życiu św. Anny. 2. Św. Anna w duszy chrześcijaństwa. 
3. Cześć św. Anny. 4. Pod chorągwią św. Anny. Z dziełka 
tego, napisanego popularnie, barwnie i zajmująco, do­
wiadujemy się w krótkości wszystkiego, co wiemy o św. 
Annie z tradycyi kościelnej, z dziejów Kościoła i sztuki 
kościelnej. Szczególnie zajmującym jest drugi rozdział, 
w którym autor przedstawia nam w żywy i treściwy spo­
sób utwory malarzy chrześcijańskich z życia św. Anny 
i wspomina o najważniejszych przechowanych obrazach 
i rzeźbach, z szczególnem uwzględnieniem ziem polskich. 
Dalsze dwa rozdziały kreślą nam rozwój czci wielkiej 
św. Patronki w ciągu wieków z uwzględnieniem znów 
rozwoju czci św. Anny w Polsce; cały czwarty rozdział 
poświęcony jest historyi bractwa św. Anny w Polsce. 
Jak z tej krótkiej treści widzimy, dziełko powyższe jest 
bardzo zajmujące i na czasie, wobec zbliżającej się uro­
czystości św. Anny, obchodzonej dnia 26. lipca. Niejedna 
z Czytelniczek, noszących imię wielkiej św. Patronki, 
może bardzo mało zna szczegółów, odnoszących się do 
św. Anny; dlatego radzimy im przeczytać powyższą bro­
szurkę, z czego wiele skorzystają na swój pożytek du­
chowy i dowiedzą się dużo nowych rzeczy o swej św. 
Patronce.
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Ranni i polegli. (Lista strat nr. 199; przeważnie z 
pospolitego ruszenia p. nr. 31.) Ranni: Friemel Hugo, 
kadet z Cieszyna; dr. Juliusz Löwy, porucznik rezerw, 
z Frysztatu; Roth Artur, jednoroczn. ochotn., feldwebel 
z Mor. Ostrawy; Beles Andrzej z Cieszyna (w niewoli w 
Tomsku); Binek Paweł (miejscowość nieczytelna); Bon- 
czek Paweł z Bielska; Bysko Wojciech z Lipowej (pow. 
Żywiec); Chmiel Rudolf z Frysztatu; Czyż Józef z pow. 
bielskiego (Bładnice?); Donocik Józef z Bielska; Drózd 
Jan z Łyżbic; Dutko Franciszek z Białej; Dybrama Rudolf 
z Boguszowie; Ferfecki Józef z Święloszówki; Gajda 
Emil z Kamienicy; Gawliński Józef z Cięciny (pow. Ży­
wiec); Gil Józef z Mostów; Gruski (Górski?) Emil ze 
Strumienia; Hanzel Alojzy i Hanzel Franciszek z Małych 
Kończyc (pow. Frysztat); Helstyn Fr. z Frýdku; Herz Os­
kar i Hilscher Antoni z Orłowej; Hławiczka Antoni z Pio­
trowic; Huron Marcin z Morawki; Janeczko Franciszek 
z Rychwałdu; Kajstura Paweł ze Zabłocia przy Strumie­
niu; Karas Stanisław z Bruzowic; Kleinpeter Herman z 
pow. cieszyńskiego; Klepek Józef z Dąbrowej; Klimanek 
Jan z Raszkowie; Klimsza Józef z Dolnych Błędowic; 
Kłus Józef z Górnej Łomnej; Kohut Ferdynand; Kotajny 
Józef z Dolnej Lesznej; Kowalczik Józef ze Skoczowa; 
Kubanek Rudolf z Frýdku; Kaflirz Karol z Niem. Lutyni; 
Lipowski Józef, Luszan Jan z Krasnej; Łysek Jerzy z Ja­
worzynki; Mrowieć Józef z Czańca (pow. Biała); Müller 
Leopold z Cieszyna; Noga Ludwik z Dąbrowej; Pawlosek 
Ignacy z Morawki; Popiołek Józef z Darkowa; Prosek 
Ryszard z Polskiej Ostrawy; Riszka Józef z Bartowic; 
Schurmann Jan z Nydku; Schwarz Józef z Zbytkowa; 
Seifried Karol z Mor. Ostrawy; Sikora Paweł z Cieszy­
na; Szkucik Franciszek z Bronowa; Sosna Wiktor z Dą­
browej; Stoklasa Franc, ze Szobiszowic; Szarzeć Józef z 
Ustronia; Szczypka Paweł z Kostkowic; Szeląg Józef z 
N. Lutyni; Szeruda Jakób z Karwiny; Szpałek Antoni z 
Wiślicy; Sztec Jakób ze Szczyrku (pow. Biała); Tomiczek 
Karol z Cięciny (pow. Żywiec); Treichel Adolf z Karwiny; 
Vaszek Jan z Radwanic; Walas Franciszek z Krasnej; 
Wrubel Antoni z Białej; Wrubel Fr. z Domasłowic; Za­
wada Fryderyk z Białej. — Zabici: Mikuła Karol, je­
dnoroczny ochotnik, feldwebel z Górnego Cierlicka (4—• 
12/5); Schneider Otton, jednor. ochotn., feldwebel z Kar­
winy (8—10/5); Baer Józef (2—10/5); Bienko Józef z Dol­
nego Międzyrzecza (2—10/5); Błażek Antoni ze Szonowa 
(2—10/5); Bysko Ludwik z Łodygowic (2—6/5); Cieślar 
Paweł z Wisły (2—10/5); Dudek Jan z Dolnych Toszono- 
wic (2—10/5); Dudek Józef z Bujakowa, pow. Biała (2— 
10/5); Gabrisz Jan z Bąkowa (2—10/5); Hawlik Franciszek 
z Cierlicka (2—10/5); Jaszek Jan z Kaniowa, pow. Biała 
(2—10/5); Kantor Adam z Milikowa (2—10/5); Kurasek 
Ferdynand ze Starego Miasta przy Frýdku (2—10/5); Ka­
sper Franciszek (Trezinia?) z pow. cieszyńskiego (2—4/5); 
Kiziel Jan z Doln. Żukowa (2—10/5); Kolasa Jan z Osie- 
ka, pow. Biała (5/3); Kozik Franciszek z Witkowie przy

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszanie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela przyjmuje

Czeki pocztowe
na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie.

Ostrawie (2—10/5); Kożuch Fr. z Baszki (2—10/5); Ku- 
baczka Rudolf z Pogwizdowa (2—10/5); Onderka Jan. 
miejscowość niewymieniona (2—10/5); Waluś Michal, 
Buczkowic, pow. Biała (2—10/5); Zimbinsky Franc, z — 
Lutyni (2—10/5); Zyder Jan z Kocobędza (2—10/5).

G. Z. A I 205/14
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EDYKT.
Dnia 25. sierpnia b. r., o godz. 10. przed południem 

odbędzie się w tutejszym sądzie, pokój nr. 39
Tes dobrowolna licytacya -4 

wielkomieszczańskiego domu nr. 11 ul. Stefanii, oryent 
nr. 43, tutaj, Iwh. 9, pozostałego po zmarłym właścicie 
domu Janie Schnapce.

Ofert poniżej wartości szacunkowej (ceny wy*0 
ławczej) na 36.243 K 60 h nie przyjmuje się.

Warunki, odnoszące się do tej licytacyi, modch 
przeglądać w tutejszym sądzie, pokój nr. 38 w godzina 
urzędowych.

C. k. sąd powiatowy w Cieszynie, oddz. L, 
dnia 8. lipca 1915.

Henryk Schindl e T.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Wie nabożeństwo na czas wojny 
w pieśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących sie na placu boju“. 

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy wickszych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. va 

Sarkandra'' w Cieszynie. 
ececccccccccccccccccccccccccccccccccccccccns00““

Karola AIInocha
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie- 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych*

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawints

Znakomlcla Wypróbowaneni dla żołnierzy w polu i 
w ogóle dla każdego najlepezem

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zaziębieniach, reumatyzmie, podagrze, Imfin- 
ency, przy bolach gardła, piersi 1 pleców i. t.d. jest

Dra Richtera

capsioi
• compos.Kotwiczny-Liniment

znerepujący kotwiczny Pain-Expeller.
Flnszka K —'80, 1'40, 9—.

Do nabycia w aptekach, albo ezpoârednio 6 
sprowadzić možná we

z npteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" A I A
Praga I. Elisnbethstrasse 6. 17

Codzienna wysyłka.

Czeki pocztowe

na żądanie.

Vydawca: Ks. Józel Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Pole



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

m a * przesyłkę pocztową:
Rocznie . . . 7 K — h 
Locznie . ... 3 » 50 »

slalnie .... 1 » 75 » 
. ez Przesyłki pocztowej: 

gorocznie . . . 6 K - h 
twoecznie • ••• 3 » — »
—alnie .... 1 » 50 »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 23. lipca 1915.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznb 

taniej.

Nr. 59.

= nee Pamiętajmy a składkach iia „Opiekę mad kształcąca si? młodzieżą Mich im. Mas. Melchiora ürodzieckiego“" w Gieszynie. "a®

Postęp ofenzywy na wschodzie. 
Bezskuteczne gwałtowne ataki 

Włochów nad Soczą.
17409^

Nowe wielkie walki z Włochami.
w Wiedeń, 19. lipca. Urzędowo donoszą: 
We Policy Gorycyi rozpoczęły się wczoraj no- 
ła wielkie walki. Wczesnym rankiem otworzy- 
Da k oska artylerya wszystkich kalibrów ogień 
czorewędź wyżyny Doberdo i na gorycki przy- 
gow I mostowy. Ogień ten w południe spotę- 
ter 1 się aż do największej gwałtowności. Po- 
atal pardzo znaczna ilość piechoty ruszyła do 
kaci"na cały skraj wyżyny. W zaciętych wal- 
Dr-. ' które trwały przez całą noc i wielokrotnie 
szy wradzały się w walkę wręcz, udało się na- 
kt. Wojskom odrzucić wszędzie Włochów, 
dniery tu i ówdzie dostali się do naszych prze- 
cie-1. rowów. Nasze moździerze zmusiły pięć 
wraich bateryj do milczenia. Dziś rano za- 
ciejst ? walka na nowo. Różne ataki nieprzyja- 
lyr le na gorycki przyczółek mostowy zosta- 
worwnież odparte. Także nad środkową Soczą 
winescarze Krnu i nad granicą karyntyjską roz- 
kt6r. Włosi ożywioną działalność artyleryjską, 
skin" Po części trwała także w nocy. W tyrol- 
batal; ob Szarze granicznym odparto atak kilku 
Eisenpnow na nasze pozycye na wzgórzach na 
Loorreichkamm, na Pfannspitze i na górze Fil- 
ber, na północny wschód od siodła na Kreuz- 
Maby+ W okolicy Schluderbachu opróżnił nasz 
Pohu oddział swoje wysunięte stanowisko. W 
We, gniowym Tyrolu trwają dalej walki działo- 
ly,, Zczególna pochwała należy się także dziel- 

W tyelogom naszych fortów granicznych, które 
ko ich fortyfikacyach wytrzymywały bohater- 

wżdy ogień.
‘eecl. czoraj rano ukazały się przed Raguzą 
oraz13 i Gravozą 8 włoskich krążowników 
(ole; torpedowców i otworzyły ogień na linię 
Qą Lwa oraz dworzec kolejowy w Gravosie, 
Yec-l a miejscowości i na wzgórze pod Raguzą 
silkala. Oddały razem około 1000 strzałów, 
don. domów prywatnych zostało lekko uszko- 
annych. W ludziach straty niema. Nie było też 
lanicn. Około godz. 5. min. 45 rano nastąpiło 
“aril JuÀ storpedowanie krążownika »Giuseppe 
Scil, a di«, poczem włoska eskadra szybko opu- 

nasze wody nadbrzeżne.

Bitwa nad Soczą trwa dalej.
BitwWiedeń, 20. lipca. Urzędowo donoszą: 
“ore w goryckiem trwa dalej. Włoskie ataki, 
la So 7 wielką gwałtownością skierowano także 
ees "ycki przyczółek, znowu nie wykazały suk- 

w dniu wczorajszym i w nocy na dziś. Po

silném do południa trwającem ostrzeliwaniu 
przyczółka przez nieprzyjacielską artyleryę, 
przeszła 11. włoska dywizya piechoty z pijane- 
mi wojskami do ataku na odcinek Podgora. Nie­
przyjaciel wtargnął miejscami w nasze okopy, 
został jednak znowu wyparty. Po ponownem 
przygotowaniu działowem nastąpił o godz. 4. 
po południu drugi atak, który o godzinie 8. wie­
czorem został również odparty. O kraniec pła- 
skowzgórza Doberdo trwają dalej zacięte walki. 
Wczoraj po południu odparła dzielna obrona 
krajowa węgierska silne ataki na swe pozycye 
pod Zdrausina. Także dalsze trzy masowe ataki 
Włochów złamały się tutaj. Rozbiły się również 
wszystkie natarcia, skierowane na skraj połu­
dniowo-zachodniego płaskowzgórza koło Po- 
lazzo, Redipuglia, Vernegliano, oraz atak na 
Monte Cosich. Uciekający do swych okopów 
nieprzyjaciel doznał wszędzie ciężkich strat. 
Walka działowa nad średnią Soczą w terenie 
Krnu i nad granicą karyntyjską trwa dalej. W 
przestrzeni na południe od Krnu zostały odparte 
dwa gwałtowne ataki strzelców alpejskich. W 
wymienionych już potyczkach w okolicy Kreuz- 
bergu stracili Włosi około 200 ludzi w zabitych 
i prawie dwa razy tyle w rannych. Natomiast 
nasze ogólne straty wynoszą 42 ludzi,

Pozycya na południe od Schluderbach zo­
stała znowu przez wojska nasze odzyskana. Po­
nowny atak słabszych sił włoskich na Col li La­
na nie udał się, tak, jak wszystkie poprzednie.

Wiedeń, 21. lipca. Urzędowo donoszą: 
W Goryckiem prowadzili Włosi także wczoraj 
silny atak. Na krańcu płaskowyża Doberdo i na 
przyczółku Goryckim szalała bitwa cały dzień. 
Wieczorem udało się nieprzyjacielowi zająć 
Monte San Michele, na wschód od Sdraussiny. 
Dzisiaj rano zdobył generał-major Boog siłami 
dotychczas rezerwowemi wzgórze napowrót. 
Na południowy wschód od Sdraussiny utrzyma­
ły się wojska nasze z wielką zaciętością. Atak 
skrzydłowy od wzgórza ruin na wschód od Za- 
grado odparł ostatecznie Włochów także tutaj. 
Uciekli wśród wielkich strat w teren okopowy. 
Ponieważ nasze wojska także cały południowo- 
zachodni kraniec płaskowyża silnie trzymają, 
a na przyczółku Goryckim wszystkie nieprzyja­
cielskie ataki zostały krwawo odparte, nie mia­
ły niezmiernemi ofiarami opłacone usiłowania 
Włochów znowu żadnego sukcesu.

Na reszcie frontu w Pobrzeżu panował sto­
sunkowy spokój. Na granicy karyntyjskiej nie 
zdarzyło się nic szczególnego. Na wschód od 
Schludderbach zaatakowały trzy nieprzyjaciel­
skie bataliony Monte Piano. Zostały odparte a 
uciekając, straciły blizko dwie trzecie swych 
ludzi. Zast. szefa sztabu gen,: von Höfer,

iiia 120091 0454

Cofanie się Rosyan na całym froncie.
Wiedeń, 19. lipca. Urzędowo donoszą: 

Ofenzywę swą w Polsce i na Wołyniu sprzymie­
rzeni wczoraj dalej kontynuowali. Na zachód od 
Wisły toczy się walka nad Iłżanką. Na północny 
zachód od Iłży zdobyły wojska austro-węgier- 
skie kilka nieprzyjacielskich pozycyj. Na wzgó­
rzach na zachód od Krasnostawu wśród cięż­
kich walk posunęły się wojska niemieckie zwy­
cięsko naprzód. Między Skierbieszowem a Gra­
bowcem pułki austro-węgierskie, pozostając w 
łączności z siłami niemieckiemi, utorowały so­
bie wśród gorących zapasów drogę przez Wo- 
licę do nieprzyjacielskich pozycyj na wzgórzach. 
Tam wpadło w ręce naszych dzielnych wojsk 
3000 jeńców.

Na północny wschód i południowy wschód 
od Sokala północno-morawska, śląska i zacho- 
dnio-galicyjska obrona krajowa po zmiennych 
walkach stanęły silną stopą na wschodnim brze­
gu Bugu. Nasze wojska, któremi dowodził tutaj 
jenerał kawaleryi Kirchbach, wzięły tu do nie­
woli 12 oficerów i 1700 żołnierzy, zdobyły 5 ka­
rabinów maszynowych.

Powodzenia, które sprzymierzeni osiągnęli 
na całym froncie 18. lipca, zachwiały siłę odpor­
ną nieprzyjaciela. Chociaż w ostatnich dniach 
ściągnął on wszelkie możliwe posiłki, nie zdo­
łał się jednak już dalej utrzymać i w nocy 19. 
lipca przystąpił na całym froncie do cofania się 
i oddał pobojowisko zwycięskim wojskom 
sprzymierzonym.

W Galicyi wschodniej położenie na ogół 
niezmienione. Tylko w dół od Zaleszczyk obrał 
sobie nieprzyjaciel nasz front nad Dniestrem 
znowu za cel zaciekłych ataków. Rosyanie ru- 
szyli w siedmiu czy ośmiu kolumnach. Pierwsza 
była nieuzbrojona i podnosiła ręce, jak gdyby * 
się chciała poddać. Nieprzyjacielski atak zała­
mał się w naszym ogniu wśród strasznych strat. 
Oczywiście strzelano także i do żołnierzy na 
pozór nieuzbrojonych i na przyszłość wśród po­
dobnych okoliczności tak się zawsze dziać bę­
dzie.

Zajęcie Radomia.
Wiedeń, 20. lipca. Urzędowo donoszą: 

Między Wisłą i Bugiem przeszły wczoraj wojska 
sprzymierzone za cofającym się nieprzyjacielem 
poza pobojowisko ostatnich dni. Liczba jeńców 
wojsk marszałka porucznika Arza, które się do 
zwycięstwa nadzwyczajnie przyczyniły, wzro­
sła do 50 oficerów i 3500 żołnierzy. Także pod
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Sokalem wzięły wojska nasze około 3000 jeń­
ców

Na zachód od Wisły złamali nasi sprzymie­
rzeni w bohaterskich walkach opór rosyjski 
nad Iłżanką. Na południe i zachód od Radomia 
stały pułki austro-węgierskie w gwałtownych 
walkach. Siedmiogrodzka piechota zdobyła 
szturmem Kostrzyn. Dzisiaj przed południem 
obsadziły wojska nasze Radom.

W Galicyi wschodniej położenie jest nie­
zmienione.

Na granicy między Bukowiną i Besarabią 
została napadnięta i rozproszona rosyjska bry­
gada.

Przełamanie ponownie ustawionych sil rosyj­
skich na południe od linii kolejowej Chełm— 

Dęblin.
Armia arcyks. Józefa Ferdynanda ujęła znowu 

30 oficerów i 6000 żołnierzy.
Wiedeń, 21. lipca. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel ustawił się ponownie na południe 
od kolei prowadzącej z Chełmu przez Lublin do 
Dęblina. Mimo zaciętego oporu udało się woj­
skom sprzymierzonym przełamać go na kilku 
miejscach. Koło Różany utorował sobie korpus 
Arza w połączeniu z niemieckimi batalionami 
drogę do nieprzyjacielskich linij. Na południowy 
wschód od Biskupic zostali Rosyanie zmuszeni 
w nocy przez Niemców do odwrotu. Między By­
strzycą a Wisłą natrafiła armia arcyks. Jozefa 
Ferdynanda na silny opór. Z obu stron Borze­
chowa wydarły wojska nasze pułkom sybirskim 
w zaciętej walce z blizka ich zażarcie bronione 
pozycye. Ta armia ujęła wczoraj 30 oficerów i 
6000 żołnierzy i zdobyła 9 karabinów maszyno­
wych. Między Wisłą i Pilicą pościg jest dalej pro­
wadzony. Niemiecka obrona krajowa przełama­
ła na północny wschód od Zwolenia pozycye 
przednie przyczółka dęblińskiego. O sąsiednie 
pozycye walki jeszcze trwają.

W Galicyi wschodniej zawrzały ponownie 
gwałtowne walki koło Sokala. Nad Złotą Lipą i 
nad Dniestrem położenie jest niezmienione.

Zast. szefa szt. gen,: von Höfer,

Komunikat rosyjski.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 

Sprawozdanie nieprzyjacielskich sztabów gene­
ralnych Rosya. Bez daty. Na froncie Goldingen 
Murawjewo usadowił się nieprzyjaciel na pra­
wym brzegu Windawy i Wenty i kontynuował 
marsz naprzód na Tukkum i Alt Auts. W oko­
licy Popeljan naparliśmy na nieprzyjacielską 

iechotę. Na prawym brzegu Orzyca dnia 16. 
ipca kontynuowano na całym froncie zacięte 

walki. Nieprzyjaciel zaatakował w sile trzech 
pułków wieś Podlesie(?), zdobył ją i przeszedł 
na lewy brzeg rzeki oraz zabrał nam trzy dzia­
ła. Przez szalony przeciwatak zostały niemie­
ckie wojska na drugiej stronie Orzyca zmasa- 
krowane bagnetami, a działa zdobyte z powro­
tem, a nieprzyjaciel odrzucony z Podwei(?). Sy­
beryjskie turkestańskie wojska, które tu wal­
czyły przeciw podwójnej przewadze, wykazały 
swą wybitną wartość. W kierunku Mławy roz­
winęliśmy się na południe od Ciechanowa prze­
ciw nieprzyjacielowi, który podwoił swoje re­
zerwy.

Dnia 16. lipca zaatakowała na północny za­
chód od Radomia koło wsi Mokrosek brygada 
kozaków austryacką straż przednią, wzięła 280 
żołnierzy i 3 oficerów do niewoli, zdobyła dwa 
karabiny maszynowe. W nocy na 16. b. m. pod­
jął nieprzyjaciel między Wisłą a Bugiem ogólną 
ofenzywę. Nieprzyjacielskie ataki nad potokiem 
Podlipią na wschód od Wilkolasu i na Bychawę 
zostały odparte. Na lewym brzegu Wieprza 
osiągnął nieprzyjaciel pO zaciętej walce pewną 
korzyść. Dnia 16. lipca zajmowaliśmy front Izde- 
bno—-Krasnostaw. Na pra wym brzegu Wieprza 
zostały odparte ataki nieprzyjaciela w kierunku 
potoku Wolica. Na południe od Grabowca udało 
się nieprzyjacielowi w nocy 16, lipca i dnia na­
stępnego kilkakrotnie sforsować nasze zasieki z 
drutu kolczastego, jednak nieprzyjaciel został za 
każdym razem przez nasz ogień i nasze bagnety 
odrzucony. Na południe od Hrubieszowa między 
Huczwą i Bugiem skierował nieprzyjaciel za­
wzięte ataki na front Metelin Masłomecz. Na 
flankach tego odcinka koło Terebina i Ticho- 
buż przedsięwzięliśmy w nocy 16. lipca skute­
czne przeciwataki. Nad Bugiem atakował nie­
przyjaciel miejscami, tak między Kryłowem i

Sokalem, jako też koło wsi Kłusów i Parchacz. 
Wzięliśmy kilkuset jeńców. Nad Dniestrem i 
między Dniestrem i Bugiem walczy się dalej bez 
poważniejszej zmiany we froncie.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Zajęcie Windawy i Tukkum, 

Odwrót wojsk rosyjskich poza Narew,
Berlin, 19. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Wojska niemieckie zajęły Tukkum i Schiuks. 
Windawę obsadzono. W pościgu za nieprzyja­
cielem pobitym koło Alt Auts osiągnęliśmy 
wczoraj okolicę Hofzumberge i okolicę na pół­
noc stamtąd. Na zachód od Mitawy dzierży nie­
przyjaciel przysposobione stanowisko. Na 
wschód od Popeljan i Kurszan toczy się walka.

Między Pisą a Szkwą Rosyanie opróżnili 
przełamane przez nas w kilku punktach stano­
wiska i cofnęli się ku Narwi. Walczące tu woj­
ska niemieckie, rezerwa i obrona krajowa w 
walkach dni ostatnich na obszarze lesistym i ba­
gnistym, wspomagającym każdy opór nieprzyja­
ciela, dokonały czynów wybitnych. Armia jene­
rała Galwitza postąpiła znowu naprzód. Obe­
cnie cała ona stoi na linii Narwi na południowy 
zachód od Ostrołęki i Modlina. Gdzie Rosya­
nie nie znaleźli ochrony w swoich fortyfikacyach 
i stanowiskach przyczółków mostowych, tam 
już cofnęli się poza Narew. Liczba jeńców pod­
wyższyła się na 101 oficerów i 28.760 żołnierzy.

W Polsce między Wisłą a Pilica Rosyanie 
są w odwrocie ku wschodowi.

Nieprzyjaciel pobity przez jenerała pułko­
wnika Woyrscha w dniu 17. lipca w okolicy 
na północny wschód od Sienna próbuje w swoich 
przygotowanych stanowiskach poza odcinkiem 
Iłżanki powstrzymać pościg. Przednie stanowi­
ska nieprzyjacielskie koło Ciepielowa w ciągu 
wczorajszego popołudniowego starcia zostały 
wzięte szturmem przez waleczną obronę krajo­
wą śląską. Dziś w nocy wtargnęły wojska nasze 
do leżącej poza temi stanowiskami głównej po- 
zycyi nieprzyjacielskiej. Chwiać się poczyna ró­
wnież linia nieprzyjacielska koło Kazanowa i 
Baranowa. Rozstizygnięcie nastąpi lada chwila.

Między górnym biegiem Wisły a Bugiem 
trwały cały dzień wczorajszy z niezmienną za­
ciętością walki wojsk spi zymierzonych, stoją­
cych pod naczelną komendą jenerała marszałka 
polnego Mackensena. W miejscu, gdzie koło Pi- 
laszkowic i Krasnostawu wojska niemieckie 
przełamały linię, Rosyanie podjęli najrozpacz • 
liwsze wysiłki, by zażegnać klęskę. Rzucili do 
walki zupełnie świeżą dywizyę gwardyi. Wojska 
nasze pobiły ją. Dalej na wschód aż w okolice 
Grabowca wojska austro-węgierskie i wojska 
niemieckie wymusiły przejście przez Wolicę. 
Koło Sokala i na północ od Sokala wojska au­
stro-węgierskie przedostały się poza Bug.

Pod naciskiem tych powodzeń naszych nie­
przyjaciel w nocy cofnął się na całym froncie 
między Wisłą a Bugiem. Tylko w miejscu prze­
rwania linii na zachód od Krasnostawu próbo­
wał stawiać jeszcze opór. Rosyanie ponieśli 
ciężką klęskę. Wojska niemieckie i stojące pod 
rozkazami marszałka polnego porucznika Arza 
korpusy wzięły od 16- do 18, lipca 16.250 Ro- 
syan do niewoli i zdobyły 23 karabinów maszy­
nowych. Według znalezionych pisemnych roz­
kazów, kierownictwo armii nieprzyjacielskiej 
było zdecydowane bez względu na straty trzy­
mać aż do ostateczności stanowiska teraz przez 
nas zdobyte.

Obsadzenie północno-zachodnich ufortyfikowań 
Ostrołęki.

Berlin, 20. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Niemiecka rezerwa i obrona krajowa generała 
Woyrscha wyparła zupełnie przeważającego 
nieprzyjaciela z pozycyi jego nad Iłżanką. Wszy­
stkie kontrataki szybko ściągniętych rezerw ro­
syjskich zostały odparte. Przeszło 5000 jeńców 
wpadło w ręce niemieckie. Nasze wojska nastę­
pują pobitemu nieprzyjacielowi na pięty. Kawa- 
lerya dotarła już do kolei Radom—Dęblin.

Między górną Wisłą i Bugiem ścigamy co­
fającego się nieprzyjaciela.

W Kurlandvi zostali odparci Rosyanie koło 
Wielkich Smardów na wschód od Tukkum, koło 
Gründorf i Usingen. Także na wschód od Kur­
szan cofa się nieprzyjaciel przed naszym ata­

kiem. Na północ od Nowogrodu nad Nary 
opanowały wojska niemieckie nieprzyjacielsk. 
pozycye. Na północ od zlewu potoków Zgrog 
i Pisy odznaczyły się szczególnie nowo nades2 
wojska pospolitego ruszenia, które tu były pie 
wszy raz w ogniu. Na północ od ujścia Szk 
dotarliśmy do Narwi. Położone na północno- 
chodnim brzegu rzeki stałe fortyfikacye Osi 
łęki zostały obsadzone. , .

Na południe od Wisły dotarły nasze wojsh 
do pozycyi Błonie—Grójec. .

Podczas walk z tylnemi strażami strac, 
Rosyanie 560 jeńców i dwa karabiny mas 1 
nowe.

Zdobycie szturmem fortu rożańskiego- 
Cofanie się Rosyan z linii Błonie-Grojec
Berlin, 21. lipca. Naczelna kwatera dono 

Na wschód od Popeljan i Kurszan cofa Sie,"ka 
przyjaciel przed naszemi nacierającemi wO)s . 
mi. Na wschód od Szawli zostało ostatnie 1 
przyjacielskie oszańcowanie wzięte szturm6 
obsadzone a pościg w kierunku wschodnim P 
prowadzony. Nad Dubisą, na wschód od N9 t 
ni, przełamał niemiecki atak rosyjską linię- 1 
że tutaj nieprzyjaciel się cofa. Natarcie na P 
ludnie od gościńca Maryampol—Kowno doPka 
wadziło do zabrania wsi Kobieryszki i Jano.taly 
Trzy idące po sobie rosyjskie pozycye Z02we 
zdobyte. Także atakowi naszej obrony kralNo 
na pozycye nieprzyjacielskie na północ od 
wogrodu towarzyszył zupełny sukces. Ros)ga 
cofnęli się, pozostawiwszy 2000 jeńców i -
rabiny maszynowe. tr

Dalej na południe od Narwi został SRo 
mem zdobyty silny fort pozycyi przedniej Liny 
żenią, 560 jeńców ujęto i zdobyto 3 karAlini 
maszynowe. Nieprzyjaciel próbował na te) iwe 
rzecznej stawić zacięty opór. Jego rozpad - 
ataki zapomocą wojsk ściągniętych z POZ)je 
przyczółkowych Łomży, Pułtuska i Modlin1000 
udały się. Rosyanie ponieśli ciężkie straty- 
jeńców pozostało w naszych rękach. . ,z9

Pozycya Błonie—Grójec pozwoliła niePpod 
jacielowi tylko na krótkie zatrzymanie się- agsr 
náporem naszego, ze wszystkich stron W2lezs6 
jącego się nacisku, zaczęli Rosyanie opuS2 ajac 
ufortyfikowanie na zachód od Grójca, Co nar 
się w kierunku wschodnim. Nasze wojska 
stępują im na pięty. ger

Przy ściganiu doszły niemieckie wojską 
nerała-pułkownika Woyrscha do wysuniete] ro 
zycyi przyczółkowej na południe od Iwans obr 
du. Natychmiastowy atak doprowadził d.‘slar 
sadzenia nieprzyjacielskich linij koło Wiag),cze 
wowa. O sąsiednie pozycye odbywa się jeS 
walka. ;} sie

Pomiędzy górną Wisłą a Bugiem stawJene 
przeciwnik ponownie do walki z armiami B za" 
rała marszałka polnego Mackensena. Mimowor 
ciętego oporu udały się austro-węgierskie JU' 
ska koło Skrzyńca-Niedrzwicy małej, naialy 
dniowy zachód od Lublina i niemieckie 0d ocnl 
na południowy zachód od Piasków i na polegich 
wschód od Krasnostawu do nieprzyjacie 
pozycyj. Atak rozwija się. , ;

Naczelne dowództwo ar ml

Walki między Bugiem a Wisłą. 
1tg-"

Sprawozdawca wojenny »Vossische, pujar 
Lennhoff, ocenia sytuacyę w sposób nasttwe” 
cy: Wielkie półkole, obejmujące Warsze, ?° 
Dęblin i Lublin, ścieśnia się coraz bardzleyw 
wzięciu Lwowa i oparcia się o Bug ofelnak 
nasza postępowała naprzód, przyczem ! . nil 
prawe skrzydło posuwało się nieco szybcOkol" 
grupy armii operującej koło Kraśnika. |j * 
czność tę wykorzystali Rosyanie i WYS"na ie 
Lublina wielkie siły, zebrane bez względu je 13 
związek bojowy z całego frontu, rzucajae Fef 
Kraśnik. Uderzenie to armia arcyks. Józelała * 
dynanda po małem cofnięciu się wytr2),,a sie 
z tą chwilą ofenzywa rosyjska skończ)rowal 
Podczas gdy Rosyanie bezskutecznie « 
zrobić w linii sprzymierzonych wyłom. Pder? 
towywał się nowy cios. Równocześnie z “iedd 
niem Hindenburga nastąpiło uderzenie wie. 
Wisłą, Wieprzem a Bugiem. Przeżywał 
obecnie wielką polską bitwę, które j P w 
jest dla nas korzystny. Odebraliśmy i"gtra" 
rwane nam stanowiska nad Bystrzycą. estW 
których okrzyczeli Rosyanie za zwyc waż" 
Przez wzięcie Krasnostawu uzyskano zel" 
punkt węzłowy. Oczywiście nie należy
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Wojna miemiecko-francuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

W Berlin, 19. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
okolicy Souchez po stosunkowo spokojnym 

PrZebiegu całego dnia działalność bojowa w no- 
s była bardziej ożywiona. Atak francuski na 
spuchez odparto. Próby ataków na południe 

amtąd uniemożliwił nasz ogień.
1u Na froncie między Oazą a Argonami w wie- 

Miejscach ożywione walki artyleryi i min.
W lesie Argońskim słabe próby ataków nie- 

1 ’ jaciela były bez znaczenia.
, , Na wzgórzach nad Mozą na południowy za- 

d id od Les Eparges i nad Tranchées walczono 
ei. ze zmiennem szczęściem. Wojska nasze 

d racily drobne korzyści lokalne, osiągnięte w ilu 17. b. m. Wzięliśmy do niewoli 3 oficerów 
' 10 żołnierzy.

w Berlin, 20. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
H związku z wysadzeniem min koło zamku 
apogue na wschód od Ypern ruszyli Anglicy do 
a? J 1 z obu stron gościńca Hoogue—Ypern, 
cak.złamał się przed naszemi pozycyami, a 
nsciowo wskutek naszego ognia działowego 
ter mógł się rozwinąć. Wyłom, powstały wsku- 

wybuchu, obsadzili Anglicy.
d. Koło Souchez został odparty atak prowa- 
osony zapomocą granatów ręcznych. Po żywym 
periu ich artyleryi w okolicy Albert próbowali 
kOencuzi wieczorem natarcia na nasze pozycye 

0 Fricourt. Zostali odparci.
w Berlin, 21. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
w Części wschodniej Argonów wzięły nasze 
ie Jska celem polepszenia swej nowej pozycyi 
nioccze kilka francuskich rowów, zabrały do 
de woli 5 oficerów i 365 żołnierzy i zdobyły je- 

' karabin maszynowy.
st We Wogezach odbyły się w okolicy Mün- karu Zacięte walki. Francuzi zaatakowali kil- 
(n rotnie nasze pozycye pomiędzy Lingekopf 
staPółnoc od Münster) i Mühlbachem. Ataki zo- 
sie Y odparte. W niektórych miejscach wdarł 
by. nieprzyjaciel do naszych pozycyj i musiał 

c Wyrzucony w zaciętej walce na bagnety, 
ko Na południowy zachód od Reichsacker- 
e Pi trzyma jeszcze w posiadaniu kawał nasze- 

rowu.
fro Pniem i nocą znajdowały się atakowany 
b nt i nasze sąsiednie pozycye aż do Dietols- 
ognsen i aż po Hilsenfirst pod gwałtownym 
rowlem nieprzyjacielskim. Zabraliśmy 4 ofice- 
st, i około 120 żołnierzy, większą częścią 

2eleów alpejskich.
do Niemiecki lotnik zmusił francuski latawiec 
du; wylądowania koło Bapaume. Latawiec znaj- 

e się nienaruszony w naszem posiadaniu. 
trit Kolmar został przez nieprzyjacielskich lo- 
dio ow obłożony bombami, z których 10 spa- 
zonna domy i ulice miasta. Jeden niewojskowy 

al zabity, jedna kobieta raniona.
Naczelne dowództwo armii.

80754Woima w 1 .
Walki o Dardanele.

>M.Konstantynopol, 19. lipca. Ajencya telegr. Na i« donosi z głównej kwatery z d. 16. lipca ko, TOncie dardanelskim panował dnia 16. lipca c2 0 Ariburnu słaby obstronny ogień oraz od 
Ido czasu rzucano bomby.

Og; Soło Sedil Bahr kontynuował nieprzyjaciel 
sk.en z karabinów maszynowych na prawem 

Xdle, który trwał aż do rana.
Nasze baterye anatolijskie ostrzeliwały w 

ski i z dnia 15. na 16. lipca obóz nieprzyjaciel- 
Osrkolo Teke Burnu, Sedil Bahr i Mortulman. 
kor"reliwanie to spowodowało wybuch pożaru 
zye Sedil Bahr, któremu towarzyszyły eksplo- 
os’ a który trwał aż do rana. Te same baterye 
pr, Zeliwały ponownie dnia 16. b. m. obóz nie- 
2alYlacielski koło Sedil Bahr i wywołały w nim 

eszanie.

Na froncie Irak po bitwie z dnia 16. lipca 
koło Kalatelnin usiłował nieprzyjaciel zaatako­
wać nasze lewe skrzydło, jednakże atak odparli­
śmy skutecznie. Według dalszych wiadomości 
podczas bitwy z dnia 15. lipca zginął nieprzyja­
cielski pułkownik artyleryi. Podczas bitwy z d. 
14. lipca zatonęły 4 nieprzyjacielskie łodzie z 
środkami żywności i amunicyą. Na naszem pra­
wem skrzydle stracili Anglicy przed wzgórzem, 
którego broniła jedna nasza kompania, 200 zabi­
tych.

Konstantynopol, 20. lipca. Agencya telegr. 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na froncie 
dardanelskim, pod Ari Burnu, nie zdarzyło się 
18. lipca nic szczególnego. Pod Sedil Bahr za­
atakowaliśmy rankiem części sił nieprzyjaciel- 
skich kilku rowów strzeleckich naszego lewego 
skrzydła. Nieprzyjaciel został zwabiony do ro­
wów i wytępiony. Wzięliśmy kilku Francuzów 
do niewoli. Nasze baterye anatolskie ostrzeli­
wały gwałtownie obóz i miejsce lądowania nie­
przyjaciół w Tobe Burnu i spowodowały pół­
godzinny pożar w połączeniu z eksplozyą amu- 
nicyi.

Nieprzyjaciel, zwyciężony w bitwie pod 
Kalatulnedżin, na froncie Iraku w Mezopotamii, 
nie próbował nowych ataków. Transport ran­
nych zapomocą okrętów trwa dalej.

Straty angielskie koło Dardaneli.
Londyn, 20 lipca. Doniesienie Biura Reute­

ra. W Izbie gmin zawiadomił Asquith, że ogólna 
strata floty i armii lądowej koło Dardanelów 
wynosi w oficerach i żołnierzach zabitych 8084, 
rannych 26.814, zaginionych 7536.

Klęska Anglików nad Eufratem.
Konstantynopol, 17 lipca. Oticyalnie dono­

szą, że nad Eufratem na zachód od Korna sto­
czono wielką bitwę z Anglikami. Wojsko ture­
ckie odniosło zwycięstwo. Anglicy mieli prze­
szło 2000 zabitych i rannych.

Konstantynopol, 17. lipca. Główna kwatera 
ogłasza: Nad brzegiem Eufratu 14. lipca w nocy 
zaatakował nieprzyjaciel. Walka trwała do 
wczoraj, dopiero dnia następnego skończyła się 
klęską nieprzyjaciela. Anglicy próbowali zasko­
czyć prawe skrzydło tureckie z tyłu, zostali je­
dnakże pobici i wyparci za rzekę. W tej walce 
nieprzyjaciel miał przeszło 1000 zabitych.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Oświadczenie posła Głąbińskiego.
Wiedeń, 20. lipca. »Polnische Zentral-Kor- 

respondenz« donosi: Na ostatniem posiedzeniu 
komisyi parlamentarnej Koła polskiego poseł 
Głąbiński złożył następujące oświadczenie:

»Wobec obiegania fałszywych pogłosek, 
które mogą uszczuplić powagę stronnictwa na- 
rodowo-demokratycznego, uważam za swój obo­
wiązek imieniem posłów z tego stronnictwa, tak 
parlamentarnych jako też wiciu sejmowych, 
złożyć następujące oświadczenie: Polskie stron­
nictwo narodowo-demokratyczne od początku 
swego założenia w Austryi stoi w służbie pol­
skiej idei narodowej. Zachowując wyraźnie 
swoim programem objętą pełną lojalność wzglę­
dem najwyższej dynastyi i austro-węgiersk iej 
monarchii, wierne swemu programowi i pamię­
tając o przykazaniach godności narodowej, 
stronnictwo nasze nigdy nie wstępowało w ża­
den związek z czynnikami i żywiołami, które 
naród polski uciskają lub są dla monarchii nie- 
przyjaźnie usposobione i zawsze szczerze i 
otwarcie dawało wyraz tym swoim kierującym 
zasadom w zasadniczych kwestyach polityki 
narodowej. Stronnictwo nie może więc biać żą 
dnej odpowiedzialności za wyskoki różnych 
osób, sprzeciwiające się jego programowi i 
uchwałom, ani też za błędne i tendencyjne in­
terpretowanie swoich uchwał i zamiarów, ani 
za artykuły takich dzienników i pism, które ani 
nie stanowią własności stronnictwa, ani nie są 
związane z jego uchwałami chociażby te pisma 
i dzienniki, jak n. p. »Słowo Polskie«, w opinii 
publiczne] mylnie uchodziły za organy tego 
stronnictwa.«

Oświadczenie to włączono do protokołu 
posiedzenia.

Anglia a koszta wojny.
Londyn, 20. lipca. Na konferencyi reprezen­

tantów świata finansowego londyńskiej City 
uchwalono wystosować do rządu memoryał, do­

magający się największej oszczędności w wy­
datkach państwowych. Należy liczyć się z tern, 
że Anglia zmuszona będzie do końca wojny za­
ciągnąć dług wysokości dwóch miliardów fun­
tów szterlingów (a więc około 50 miliardów ko­
ron). Na oprocentowanie tego długu oraz na 
pensye inwalidów i inne ciężary potrzeba będzie 
rocznie 130 milionów funtów (3120 milionów ko­
ron). Aby osiągnąć dochód, konieczny na po­
krycie tych wydatków, należy bezzwłocznie 
opodatkować wyżej tytoń, kawę, herbatę, ka­
kao, cukier i naftę. Równocześnie należy bieżą­
ce wydatki państwowe zredukować do najnie­
zbędniejszych rozmiarów.

Wywiad z bułgarskim ministrem.
Bukareszt, 20. lipca. »Adeverul« ogłasza 

wywiad swojego korespondenta z czynnym buł­
garskim ministrem, który w związku z oczeki­
waną notą czwórporozumienia do bułgarskiego 
rządu powiedział między innemi: Bułgarya po­
szłaby z każdym, obojętnie z kim, choćby to był 
dyabeł, ktoby jej tylko zwrócił to, co się jej na­
leży. Poruszyć jednak-z miejsca Bułgaryę dla 
przyrzeczeń podpisanych przez samych korono­
wanych wodzów, to się nie uda. Widzieliśmy, 
co są warte tego rodzaju przyrzeczenia. Jeżeli 
się nam chce co dać, to natychmiast. Serbia po­
winna ściągną swoje władze z Macedonii a my 
tam wmaszerujemy. Tylko wtedy może być mo­
wa o wmieszaniu się Bułgaryi we wojnę. Wszy­
stko inne oznacza, żeśmy się wobec swoich 
przeciwników osłabili. Jeżeli Serbia dziś nicze­
go nam nie chce dać, to w takim razie zażąda 
zwycięska czegoś więcej od nas My nie chcemy 
wojny, chcemy ją tylko prowadzić dla naszych 
interesów i tylko, aby te całkowicie zabezpie­
czone zostały.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
FRANCISZEK WALCZAK.

POLSKA W CZASIE WIELKIEJ WOJNY 
roku 1915.

Taki krótki czasu przedział, 
A jakie w nim wielkie zmianyl — 
Gdybyż kto, rok temu, wiedział, 
Jakie dziś huczą orkany!

Jak się Polska krwią oblewa, 
W gruz się walą miasta, sioła... 
Co z tego strasznego miewa 
Przyszłość dla nas upiec zdoła?...

Myśl się mąci, gdy się wspomni, 
Ilu legło do mogiły!.,.
A kto o nich się upomni, 
Kto znajdzie siły?...

Bo gromkiego krzyku trzeba 
Wobec całej zagranicy, 
Gdy burza zbawiła chleba 
Plemię Piastowej ziemicy.

Gdy straszliwy lemiesz wojny 
Polskę wzdłuż i wszerz przeorał; 
Z chat wypędził lud spokojny 
Dział grzmiący piekielnie chorał.

Bo oto świata mocarze 
krwawych zapasów 

Polski cmentarze, 
Nie szczędząc ni pól, ni lasów.

Naród srodze udręczony 
'X półtorawiecznej niewoli, 
Żadnym ciosem niezgnębiony, 
Urastał w siły powoli.

Gromadził pracy owoce, 
O lepszej marzył przyszłości; 
Aż zdradliwe piekła moce 
Drżały z bezsilnej wściekłości!

Nagle zbrodnia w Sarajewie 
Pożogę wojny rozpala;
A piekło w złośliwym gniewie 
Na polskie ją łany zwala!

O, narodzie nieszczęśliwy!
Jakie popełniłeś winy, 
Że dziś los okrutny, mściwy, 
Rozprasza twe córy, syny?

Z ojczystej ich ziemi zenie 
W nieżyczliwe, obce kraje... 
Nie zapomni pokolenie, 
Czego Polska dziś doznaje.
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Nie zapomni naród cały, 
Jakiej zaznał gościnności, 
Gdy wróg dziki, zwyrodniały, 
Polskie z dymem puszczał włości.

Lecz precz: rozpacz i zwątpienie! 
Wszakże mamy Ojca w niebie; 
On za naszą krew, cierpienie, 
Pożałuje nas w potrzebie!

Sprawiedliwość swą objawi, 
Gdy ucichnie szczęk oręży; 
On wierzącą Polskę zbawi, 
Kto Mu ufa — ten zwycięży!
Frohnleiten, w Styryi, w maju 1915.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Walne zgromadzenie »Dziedzictwa bł. Jana 
Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku« odbę­
dzie się w sobotę, dnia 31. lipca b. r., o godz. 
%11. przed południem w Cieszynie na Starym 
Targu 1. 4 z następującym porządkiem dzien­
nym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2, Sprawozdanie z cało­
rocznej działalności towarzystwa. 3. Wniosek 
komisyi rewizyjnej. 4. Uzupełniający wybór do 
wydziału, 5. Wnioski i życzenia. — Za Wydział 
»Dziedzictwa«: ks. TomaszDudek, prezes; 
ks. Rudolf Tománek, sekretarz.

Mianowanie, Radca budownictwa Franci­
szek Srb przy starostwie w Cieszynie mianowa­
ny został starszym radcą budownictwa.

Odznaczenie. P. Latinik Franciszek, pułko­
wnik cieszyńskiego 100. p. p., otizymał w uzna­
niu osobistej i skutecznej waleczności w obliczu 
nieprzyjaciela kawalerski krzyż orderu Leopol­
da z dekoracya wojenną. Wysokie to odznacze­
nie pułkownika jest już trzeciem z kolei podczas 
tej wojny, bo oprócz orderu żelaznej korony III. 
klasy otrzymał także żelazny krzyż pruski.

Za 40-letnią wierną służbę uzyskali medale 
honorowe górnik Józef Hanak w Orłowej i 
Józef Chromik w Małych Kończycach.

Prywatne seminaryum naucz, z prawem pu­
bliczności w klasztorze Sióstr Boromeuszek. 
Pod przewodnictwem c. k. inspektora krajowe­
go, p, Henryka Szewczyka, odbyły się od dnia 
9. do 14, lipca b. r. egzamina dojrzałości. Wynik 
jest następujący: z 32 kandydatek (częściowo 
zakładowych, częściowo przychodnich) otrzy­
mało 14 świadectwo dojrzałości z odznaczeniem, 
18 świadectwo dojrzałości. 5 kandydatek zdało 
egzamin na nauczycielki dla szkół z językiem 
wykład« wym niemieckim i polskim, jedna z od­
znaczeniem; 2 na nauczycielki z językiem wy­
kładowym niemieckim i czeskim. Dnia 14. i 15. 
lipca otrzymało 9 kandydatek świadectwo na­
uczycielek dla robót ręcznych szkół ludowych 
i wydziałowych.

Telegraficzne przesyłanie pieniędzy. Wie­
deńska stacya wywiadowcza »Czerw. Krzyża«, 
oddział E, donosi, że przyjmuje zlecenia na tele­
graficzną wysyłkę pieniędzy od jeńców interno­
wanych w Rosyi i Serbii. Koszta wysyłki takiej 
wynoszą 6 K.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie wpłaciło w ciągu miesiąca czeiwca na 
wkładki oszczędności 176 stron 52.494 K 02 h, 
a wyjęło 14.694 K 03 h, oprócz tego na pożyczkę 
wojenną 45.973 K 56 h. Stan wkładek oszczę­
dności wynosił z końcem czerwca 1,120.416 K 
82 h, udziałów 66.276 K 94 h, razem 1,186.693 K 
76 h. Stan wypożyczek 1,128.450 K 72 h. Obrót 
kasowy miesiąca czerwca był 505.290 K 70 h. 
Bank płaci za wkładki 41/2 %,

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 17. b. m. o 
godz. 1, w nocy spadła z okna na pierwszem 
piętrze w domu przy ul. Niemieckiej 1. 5. niejaka 
Elżbieta Kostka ze Skoczowa, która przyszła 
tutaj odwiedzić swego męża w szpitalu. Odnio­
sła wewnętrzne obrażenia.

Ś. p. Rudolf Legin. Podczas ostatniej ofen- 
zywy w Galicyi poległ na polu walki ś. p. Rudolf 
Legin, nauczyciel w Małych Kończycach, syn 
majstra szewskiego w Cieszynie p. Michała Le- 
gina. Zmarły był bardzo łubiany jako nauczy­
ciel i również przy wojsku umiał sobie zyskać 
wielki szacunek. Za dzielność został zamiano­
wany kadetem Strata tern większa, że ś. p. Ru­
dolf Legin chętnie pracował na polu narodowem 
i społecznem. Niech mu ziemia polska, która po­
kryła jego zwłoki, będzie lekką! Rodzicom jego

i rodzeństwu zasyłamy serdeczne wyrazy głę­
bokiego współczucia.

Zmarł w Mistelbachu wskutek rany, otrzy­
manej na polu walki, dr. Ernest Pohl, jedyny syn 
książęco-biskupiego dyrektora kameralnego w 
Jaworniku, członka śl. Wydziału krajowego, dra 
Ferdynanda Pohla, który niedawno stracił na 
polu walki zięcia arcyks. zarządcę dóbr z Baża- 
nowie, Goebla. Dr. Ernest Pohl liczył 30 lat, był 
dyplomowańym inżynierem leśnictwa i sekreta­
rzem dyrekcyi kameralnej w Jaworniku.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Katarzyny 
Olmowej, członka Koła »Macierzy Szkolnej« w 
Bobrku, złożył na »Macierz Szkolną« Zarząd 
Koła w Bobrku 10 K.

Skonfískov rane zboże. Na sobotni targ przy­
nieśli trzej rolnicy zboże na sprzedaż. Ponieważ 
sprzedaż taka jest ostro zakazana, polieya po­
dała rolników do sądu, a zboże im skonfiskowa­
ła. ludzie owi nie wiedzieli o za­
kazie.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 17. lipca: 
100 kg słomy 10 K, siana 13 K; drzewo 12 K.

Ceny nasze a pruskie. Zarząd gminy Zabrze 
na Górnym Śląsku (teraz Hindenburg) ogłasza, 
że sprzedaje zapasy mięsa, jakie gmina zakupi­
ła, przez rzeżników po następujących cenach 
za 1 kg: 1) wędzone mięso po 2 mk. 80 fern; 
2) szynka 3 mk. 40 fen. 3) słonina świeża, solona 
3 mk. 20 len.; 4) słonina wędzona 3 mk. 40 fen.; 
5) smalec wieprzowy 3 mk. 20 fen. Gmina uwia­
damia zarazem, że mięso jest jak najlepszej ja­
kości, Za mąkę pszenną płacą 56 fen. za 1 kilo, 
za mąkę żytnią 54 fen., za cukier 58 h, za 1 litr 
nafty 26 h; nasze ceny są wszystkim znane. Na­
tomiast droższe są w Prusiech: piwo 1 litr 58 h, 
1 litr wódki 3 K 20 h Taniość mięsa tłumaczy 
się tem, że Niemcy, obsadziwszy Belgię, część 
Francyi i część Królestwa Polskiego, zarekwi­
rowali tamtejsze bydło i tem samem zachowali 
własne bydło.

Dostawa wagonów do rewiru karwińsko- 
ostrawskiego. W czerwcu b. r, dostawiono do 
rewiru ostrawskiego 32.724 wagonów (w poró­
wnaniu z r. 1914 — 4513), do rewiru dąbrow- 
sko-karwińskiego 8597 (— 2084). W pierwszem 
półroczu 1915 dostarczono do rewiru ostraw­
skiego 211.201 wagonów (— 23.767), do dąbrow- 
sko-karwińskiego 71.294 (+ 4322).

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złoi /li p Anna Nowakowa w Ropicy 10 K; 
gmina Zabłocie przy Strumieniu 100 K; p. Fran­
ciszek Pusch, kierownik szkoły w Zabłocili przy 
Strumieniu 10 K.

Podróż do Bośnii, Hercegowiny i Dalmacyi 
jest dla osób cywilnych na razie dopuszczalna 
tylko za otrzymaniem pozwolenia komenderu­
jącego generała w Sarajewie, który udziela go 
w wyjątkowych wypadkach. Wyjątek stanowią 
osoby, które w tych krajach są osiadłe lub za­
trudnione lub przedsiębiorą tam podróż z naka­
zu władz wojskowych lub politycznych. Osoby 
takie otrzymują od dotyczących władz stoso­
wne legitymacye. — Podróżujący muszą mieć 
oprócz tego przy sobie dokumenta, którymi bez 
wszelkiej wątpliwości mogą wykazać swą toż­
samość (n. p. legitymacyę z fotografią i własno­
ręcznym podpisem).

Z sali sądowej. (Skazanie włamywa- 
c z a.) Niejaki Franciszek Heller, 17-letni wyro­
stek z Brennej, włóczył się w miesiącu marcu 
b. r. w okolicy Cieszyna i »trudnił« się włamy­
waniem. I tak włamał się w towarzystwie dru­
giego wspólnika do mieszkania piekarza Żertki 
w Bobrku, skąd skradł 1200 K w gotówce, sre­
brny zegarek z łańcuszkiem i kilka innych 
mniejszych przedmiotów. Z początkiem kwie­
tnia włamał się znowu do mieszkania małżon­
ków Cieślarów przy ul. Polnej i skradł tutaj zło­
ty damski zegarek z łańcuszkiem wartości oko­
ło 200 K, pierścienie i kolczyki, 10 K w gotówce 
i dwa rewolwery z amunicyą. Oprócz tego do­
puścił się jeszcze kradzieży cygar. Za te jego 
»czyny« sąd skazał go na ośm miesięcy 
ciężkiego i obostrzonego więzienia. Zaznaczyć 
należy, iż Heller mimo swego młodocianego wie­
ku już kilkakrotnie przedtem był karany za 
kradzież.

— (Lekkomyślne zabójstw o.) 
Józef Juraszek, pasterz, służący u Pawła Thom- 
kego, rolnika w Doln. Olszówce, znalazł w szo­
pie, gdzie szukał drutu, strzelbę. Oglądając ją, 
pociągnął za kurek; strzelba była naładowana i 
wystrzeliła. Ładunek śrutu trafił przechodzącą 
obok robotnicę Maryę Urbankę w dolną część

I ciała. Zranienie było tak ciężkie, iż nieszczęśli- 
wa jeszcze tego samego dnia zmarła. Właściciel 
strzelby Thomke musiał odpowiadać za prze- 
kroczenie przeciw bezpieczeństwu życia, ponie- 
waż strzelba była naładowana i umieszczona " 
nieodpowiedniem miejscu. Pasterz oświadczy1« 
iż nawet nie przypuszczał, że strzelba mogłaby 
być nabitą i pociągnął za kurek, nie celowawsZ) 
wcale, Thomke tłumaczył się, że nie wiedzial 
że strzelba była naładowana, ale przyznał mo 
żliwość, że mógł zapomnieć wyładować nabo) 
Senat skazał obwinionego na jeden miesiąc are 
sztu, obostrzonego postem co 14 dni.

Z Bażanowic. Dnia 12. b. m, odbyła się ™ 
kościele w Goleszowie żałobna msza św. za sp0' 
kój duszy byłego tutejszego arcyks. zarządcy P 
Karola Fryderyka Goebla. Poległ jako nadpory 
cznik 31. pułku pospolitego ruszenia dnia 21: 
czerwca b. r. w bitwie nad Tanwią śmiercią bo- 
haterską. Przeżył zaledwie lat 39, pozostawia; 
jąc po sobie w bolesnym żalu stroskaną żonę 2 
Pohlów, i dwojga dziatek w młodocianym wie’ 
ku. Wiadomość o zgonie naszego zarządy 
wzruszyła wszystkich prawie bez wyjątku d 
głębi duszy. Najbardziej ubolewają jego pod 
władni, dla których był, chociaż energicznyn 
ale zawsze sumiennym przełożonym. Pracowa 
nie bardzo długo wśród nich, a przecież poko. 
chali go wszyscy całem sercem, ponieważ o07 
chodził się z nimi zawsze przyzwoicie. Niko11111 
nie chciał nigdy ubliżyć. Ta smutna wieść prz)] 
pominą nam wzruszającą chwilę pożegnania sle 
p. zarządcy z swoimi podwładnymi po ogłosZe 
niu mobilizacyi w przeszłym roku. Wieczoren 
przed odjazdem zebrała się cała służba, chioP] 
kobiety, parobcy i t. d. Z wszystkimi pożegne, 
się p. zarządca czule i wzruszającemi słow.) 
wspomniał, iż ojczyzna woła, że musi opuscl 
swoje stanowisko jak tysiące innych i jako 
bry żołnierz śpieszyć na pole chwały. PodaWS2) 
każdemu ręki, nie wykluczając nawet tego na] 
biedniejszego prostaczka, powiedział: »Pracl; 
cie pilnie i słuchajcie mojego zastępcy, a jeze 
Pan Bóg pozwoli mi szczęśliwie powrócić, to k [ 
żdy z was zda mi rachunek ze swojej prac) 
Nareszcie na życzenie p. zarządcy podnies. 
wszyscy na cześć Najjaśniejszego Pana trzykro. 
tny okrzyk: »Niech żyje!« Łzy zabłysły nicJc 
dnemu w oku a każdy był przejęty prawdziwy 
żalem, przeczuwając jakoby, że p. zarządcy 
nie zobaczy. Zdaje się, że wówczas i p."zarzad 
przeczuwał, iż więcej już nie powróci. Przec?l 
cie jego i podwładnych niestety się sprawdzl . 
Przezacną małżonkę i stroskaną wdowę ^aP 
wniamy, iż odczuwamy razem z nią ból i ciecn. 
stratę i prosimy Najwyższego, ażeby ją w tia 
wielkim smutku pocieszyć raczył. Nad mo8t _ 
naszego niezapomnianego p. zarządcy Fryder). 
ka Goebla, niechaj szum poblizkich drzew za 
stąpi naszą pieśń żałobną, niechaj drogienw 
zmarłemu zawsze przypomina, iż pozostanie a 
naszej pamięci na zawsze. »Niechaj odpocz}™ 
w pokoju!«

Z Puńcowa. Dnia 12. b. m. powiesiła się , 
taj w zaroślach, niedaleko swego mieszkan I 
niejaka Zuzanna Hyrdel, żona hutnika. Same 
bójczyni była alkoholiczką i nieraz wyrażała s 
że sobie kiedyś życie odbierze.

Jenerał Colard namiestnikiem 
Galicyi.

Ustąpienie dra Korytowskiego.
Wiedeń, 20. lipca. C. k. Biuro korespondel. 

cyjne ogłasza: »Wiener Zeitung« podaje za"ar. 
domienie urzędowe, że namiestnik Galicy1, 
Witold Korytowski na swoją prośbę uwolnie.. 
zostaje w łasce z urzędowania, a jenerał piec 1e. 
ty Herman Colard zamianowany został o0®1 
sinikiem tego królestwa.

Rozporządzenie to, które od dłuższego c im 
su było rozważane, pozostaje w bezpośredle j 
związku z postępowaniem ofenzywy wojsk0 • 
w Galicyi i z powrotnem obsadzeniem wiekst a 
części tego kraju koronnego, która przez klka. 
miesięcy pozostawała pod okupacyą rosy] ze 
Zarówno stworzone przez to w tym obsza na 
nadzwyczajne położenie, jako też ze wz ględi oj. 
ciągłe jeszcze daleko sięgające operacye “ia 
skowe, było rzeczą wskazaną na czas istnie -e, 
tych specyalnych stosunków i przy uwzględno. 
niu przeważających interesów prowadzenia “bi- 
ny poddać administracyę Galicyi w ręce OSonje 
stości o wysokiej randze wojskowej. Zarządze
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to jest więc przystosowane do obecnego stanu 
rzeczy, bez przesądzania przyszłych rozporzą­
dzeń, jakie będą wydane przy powrocie stosun­
ków normalnych.

Nowo zamianowany szef kraju, chociaż z 
zawodu wojskowy, nie łączy ze swoim urzędem 
żadnych funkcyi wojskowych, lecz li tylko wcho­
dzi w normalny zakres działania swoich poprze­
dników w urzędzie, przyznany namiestnikowi 
Wedle ustawy o organizacyi władz politycznych 
i jest za zgodne z ustawą wykonywanie swoich 
obowiązków urzędowych odpowiedzialny przed 
ministerstwem.

Z tą zmianą osobistą na naczelnem stano- 
wisku w administracyi Galicyi nie jest związana 
żadna zmiana kompetencyi władz publicznych 
w kraju. W zastosowaniu językowo-prawnych 

, Postanowień dla władz i urzędów również nie 
Zachodzi żadna zmiana.

Pismo cesarskie do dra Korytowskiego 
i nominacya jenerała Colarda.

Wiedeń, 20. lipca. »Wiener Zeitung« ogła- 
Sza: Jego Cesarska i Apostolska Mość raczył 
hajłaskawiej wydać następujące najwyższe pi- 
Smo:

Kochany doktorze Korytowski!
Wobec objawionej Panu mojej decyzyi, by 

< okazyi nadzwyczajnych stosunków, wywoła- 
nych przez sytuacyę wojenną, powołać na czoło 
administracyi politycznej mego królestwa Gali- 
Eyi jako namiestnika osobistość wojskową, 
Przedłożyłeś mi Pan prośbę o zwolnienie Pana 
z Urzędowania. Przychylając się w łasce do tej 
Prośby, wspominam z uczuciem gorącem zasłu- 
8, jakie Pan położyłeś już w poprzednim Pań- 
skim odpowiedzialnym zakresie działania i od 
tego czasu także na ostatnio zajmowanem sta- 
nowisku. Wiernie spełniając swoje obowiązki i 
7 nieznużonym zapałem dbając o dobro obu na­
rodów kraj zamieszkujących, korzystając z ka- 
sdej sposobności, wszelkiemi siłami starałeś się 

3 an popierać zgodne współżycie tych narodów 
1 doprowadziłeś do pomyślnego zakończenia 
Tzieło reformy sejmowej, które celowi temu naj- 
. Piej służy. Od czasu wybuchu chwil powa- 
“hych narzuconej nam wojny z calem poświęce- 
niem się oddałeś się Pan zadaniu popierania 
sPraw, odnoszących się do prowadzenia wojny 

1 Zawsze usilnie dążyłeś do tego, by radą i czy- 
nem służyć ludności ciężko dotkniętego króle- 
Stwa, któremu moja pomocna i ojcowska opieka 

1 Hadal pozostaje zapewniona. Za tę nader po- 
pySlną, pełną poświęcenia działalność wyrażam 
Jenu najserdeczniejsze podziękowanie i za- 
trzegam sobie ponowne użycie Pana w służbie.

Wiedeń, 19. lipca 1915.
Franciszek Józef m. p.

Heinold m. p.

Jego Cesarska i Apostolska Mość najwyż- 
"4 decyzyą z dnia 19. lipca 1915 raczył najła- 

alawiej zamianować prezydenta najwyższego 
rybunalu wojskowego jenerała piechoty tajne- 

to radcę Hermana Colarda namiestnikiem Kró- 
“estwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks, Krakow- 
“iem.

Heinold m. p.

Namiestnik jen. Colard.
y Wiedeń, 20. lipca. »Wiener Zeitung« pisze: 
wRerał piechoty Colard, urodzony w roku 1857 

Stanisławowie, po swojem wstąpieniu do woj- 
ia Przebył w różnych wyższych szarżach wię ■ 
dore część swego czasu służby w Galicyi. Wła- 
rejac językami krajowymi, obznajomiony jest w 
seddym kierunku ze stosunkami kraju. Nowy 
ilef kraju będzie więc mógł rozwinąć swą dzia- 
wTość na terenie dobrze mu znanym i przede- 
e Szystkiem znajdzie bogate pole działalności w 
Llergicznem, świadomem celu popieraniu wszel- 
olch dążeń, skierowanych do gospodarczego 

budowania kraju.
, Jenerał piechoty Herman Colard pochodzi 
w starej austryackiej rodziny wojskowej, której 
d.ryscy członkowie po mieczu od 1740 roku do 
si la dzisiejszego w c, i k. armii jako oficerowie 

Użyli lub jeszcze służą. Urodzony w Stanisła- 
i owie w Galicyi w 1857 r., chodził tam do szko- 
2 Tastępnie od r. 1865 uczęszczał do gimna- 
kum. We Lwowie. Z okazyi utworzenia c. i k. 

olegium wojskowego w SL Pölten Colard w 

1870 r. z wyższego gimnazyum we Lwowie prze­
szedł do tego wojskowego zakładu wychowaw­
czego. Po ukończeniu c. i k. kolegium wojsko­
wego, a potem terezyańskiej akademii wojsko­
wej w Wiener Neustadt, mianowany został dnia 
1. września 1876 r. porucznikiem pułku piechoty 
nr. 10 w Jarosławiu. Po 4-letniej służbie przy 
wojsku w Jarosławiu i Przemyślu uczęszczał do 
szkoły wojskowej w Wiedniu, a po jej ukończe­
niu użyty został przy wyższych komendach w 
Galicyi jako oficer sztabu jeneralnego. W roku 
1886 mianowany kapitanem korpusu sztabu je­
neralnego był użyty przy 11. komendzie korpu- 
śnej we Lwowie, skąd w roku 1889 nastąpiło je­
go powołanie do kolejowego biura sztabu jene­
ralnego do Wiednia. Aż do swej nominacyi na 
majora w korpusie sztabu jeneralnego Colard 
użyty był w biurze kolejowem, potem przy puł­
ku piechoty nr. 100. Jako major przydzielony 
został do 15. komendy korpuśnej w Serajewie i 
pozostawał tam aż do r. 1894, w którym to roku 
nastąpiło jego ponowne przeniesienie do biura 
kolejowego sztabu jeneralnego. W 1897 r. Colard 
otrzymawszy krzyż zasługi wojoskowej z pozo­
stawieniem w korpusie sztabu jeneraln., przy­
dzielony został do służby wojskowej w garnizo- 
nującym we Lwowie pułku piechoty nr. 24, któ­
rego komendę otrzymał wraz z równoczesnym 
swym awansem na pułkownika. Pułkiem tym 
komenderował on we Lwowie i Stanisławowie 
aż do maja 1905 r., kiedy nastąpiła jego nomina- 
cya na jenerała-majora. Podczas dzierżenia tej 
komendy odznaczony został orderem żelaznej 
korony IILklasy. Po 3 i pół letniej służbie jako 
brygadyer Solnogrodu Colard znowu przydzie­
lony został do Przemyśla jako komendant 24. 
dywizyi wojsk piechoty. Jako dywizyoner za 
skuteczną działalność otrzymał krzyż kawaler­
ski orderu Leopolda. W 1911 r. zamianowany 
komendantem fortecy w Przemyślu, miał mo­
żność podczas przesilenia 1912—1913 uzupełnić 
wyekwipowanie i uzbrojenie twierdzy. W listo­
padzie 1913 r. otrzymał tytuł i charakter jene­
rała piechoty, a w marcu 1914 r. nastąpiło po­
wołanie go na stanowisko prezydenta c. i k. 
najwyższego trybunału wojskowego w Wiedniu, 
na którem to stanowisku przypadł mu obowią­
zek wprowadzenia w życie wojskowej procedu­
ry karnej. W sierpniu 1914 r. nastąpił jego 
awans na jenerała piechoty i równocześnie na­
dano mu godność tajnego radcy.
IMMIRHAsu

Rozmaitości.
Biuro wywiadowcze dla katolickich wy­

chodźców wojennych z Galicyi pod protektora­
tem J. O. Księcia-Biskupa Sapiehy, Wiedeń, IL, 
Kleine Stadtgutgasse 12 (naprzeciw bramy 
dworca kolei Północnej), otwarte bez przerwy 
dniem i nocą, udziela w sprawach wychodźczych 
bezinteresownie wszelkich wyjaśnień i porady. 
Delegaci biura, do których można się zgłosić z 
pełnem zaufaniem, urzędują — zaopatrzeń na 
prawem ramieniu przepaską szarą z literami C. 
K. O. M. na poszczególnych dworcach. Central­
ny komitet opieki dla wychodźców z Galicyi, 
Wiedeń, L, Steindelgasse 6.

Szkody w Galicyi. Do »Morgenzeitung« do­
noszą z Wiednia: Z Galicyi nadeszły już sprawo­
zdania, obliczające w przybliżeniu rozmiary 
szkód, jakie kraj ten poniósł podczas wojny i in- 
wazyi. Rosyanie postępowali w Galicyi w ogól­
ności mniej bezwzględnie, niż w Prusach wscho­
dnich, prawdopodobnie z tego powodu, że łu­
dzili się nadzieją trwałego posiadania tego kra­
ju. Mimo to wyrządzone przez nich szkody są 
ogromne. Między innymi ucierpiały także mia­
sta, liczące ponad 10.000 mieszkańców. Kilka z 
nich leży częściowo w ruinie. Największe szko­
dy przyniósł Galicyi miesiąc maj podczas od­
wrotu Rosyan, którzy wówczas zburzyli i spa­
lili szereg miejscowości, poprzednio nietknię­
tych. Wartość zrabowanych przez Rosyan 
sprzętów domowych i towarów nie da się je­
szcze obliczyć, ponieważ część mieszkańców 
dotychczas jeszcze nie powróciła. Z dotychcza­
sowych stwierdzeń i obliczeń wynika jednak, że 
ogólna szkoda, jaką poniosła Galicya, wyno­
sić będzie co najmniej 2 miliardy

° PrZeszło dwa miliony franków na nędzę w 
Królestwie Polskiem. Centralny Komitet niesie­
nia pomocy db ludności polskiej, dotkniętej woj­
ną w Szwajcaryi, na którego czele stoją, jak 
wiadomo, Sienkiewicz, Paderewski i Osuchow­

ski, zebrał dotąd za granicą Polski, w Anglii, 
Francyi, Ameryce, Włoszech, Szwajcaryi i in­
nych krajach przeszło dwa miliony franków.

Madziarzy na Słowieńsku. Jakiś Madziar, 
co zjechał już Galicyę i był pod Lublinem, przy­
był na południowo-zachodni teren walki. Zna­
lazł się wśród Słowieńców. Chciał się dowie­
dzieć, gdzie studnia. Pyta się niewiasty o stu­
dni — naturalnie po madziarsku — ona nie ro­
zumie i śmieje się dobrotliwie. Nasz huzar ge­
stykuluje — ale i to nie przydało się na nic. 
Wmieszał się jako pośrednik językowy kore­
spondent »Budapestu«, choć po słowieńsku nie 
umiał i pyta żołnierza, co się stało. A huzar na 
to: cóż to za kraj, że ludzie tu nie znają madziar­
skiego? Dowiedział się: to przecie nie Magyar- 
orszag i dlatego ludzie nie rozumieją madziar­
skiego. Z goryczą na to powiada: A więc ja z 
tego powodu mam się uczyć nowego języka?

Skąd się bierze drożyzna mięsa. W »Rei- 
chenberger Zeitung« czytamy pouczającą histo- 
ryę o przyczynie podrażania mięsa. Pewien han­
dlarz bydłem w Warnsdorfie (Czechy) kupił tłu­
stą krowę za 680 K. Po kilku dniach jednakże 
kupił ją od niego rzeźnik V. za 900 K. Trzej wie­
deńscy handlarze po kilku dalszych dniach dali 
mu za nią już 1200 K, tak iż w 14 dniach cena 
krowy podniosła się z 680 K na 1200 K. W prze­
ciągu tedy dwóch tygodni zarobili handlarze, 
nie gnąwszy przytem ani palcem, na jednej kro­
wie 520 K, a konsumenci, czyli ogół ludności, mu- 
siał ze swych kieszeni zapłacić ten niepomierny 
zysk. Czyż doprawdy niema u nas rady na taki 
wyzysk?

Rocznice napoleońskie. Wśród huku dział 
obecnej wojny wszechświatowej przechodzą bez 
najmniejszej wzmianki rocznice wypadków, któ­
re przed stu laty poruszyły do głębi opinię pu­
bliczną całej Europy, gdyż wpływały na losy ca­
łej Europy. Mowa tutaj o ostatnich chwilach 
władzy cesarskiej Napoleona I. W dniu 26. lute­
go 1915 r. Napoleon I. opuścił Elbę i dnia 10. 
marca wylądował na brzegu Francyi. Dnia 20. 
marca 1815 r. wieczorem Napoleon I. wszedł z 
powrotem do Paryża. Dnia 14. czerwca 1815 r. 
wtargnął Napoleon I. do Belgii celem zniszcze­
nia stojących tamże wojsk angielskich i pru­
skich. Dnia 16. czerwca pobił Prusaków pod Li- 
gny. Dnia 18, czerwca 1815 r. poniósł przecież 
decydującą klęskę pod Waterloo i musiał ucie­
kać. Dnia 21. czerwca znalazł się z powrotem w 
Paryżu. Wobec nieprzyjaznego nastroju obu Izb 
parlamentu dnia 22. czerwca zrezygnował z tro­
nu na rzecz swojego syna i opuścił Paryż. Dnia 
3. lipca znalazł się w porcie Rochefort. Chciał 
stąd udać się do Ameryki. Ale port był już zam­
kniętym przez statki wojenne angielskie. Wów­
czas oddał się pod opiekę Anglii. Dnia 15. lipca 
wsiadł na okręt liniowy angielski Bellerophon. 
Tutaj zawiadomiono go o postanowieniu mo­
carstw, które w interesie ogólnego spokoju Eu­
ropy zadecydowały, by »generała Bonapartego« 
wysłać na wyspę angielską św. Heleny. Tego 
dnia kończy się działalność Napoleona I. w Eu­
ropie, a razem z nią okres długich wojen. To 
wszystko stało się właśnie przed stu laty.

III. Wykaz osób, poszukiwanych przez legionistów 
za pośrednictwem Sekcyi informacyjnej Gospody Legio­
nistów (Wien, IV., Weyringergasse nr. 14). Bäuml Edw. 
z Raju; Bochenek Tadeusz, kancelista z Krakowa; Cze- 
kajłowie, Dekański, Sas Ludwik z Tarnopola, Fuhrmano- 
wie Fryderyk, Kazimierz, Wiktorya, Tadeusz i Bronisław 
z Zaleszczyk; Furmańska Anna, Glaser Andrzej, urz. tow. 
gospodarsk. ze Lwowa; Hajzik Antoni, gimnazyalista z 
Gródka Jagiell.; Hałamaj Karolina z Tarnowa; Anna 
Hauptmannowa z Borysławia; Herman, sędzia ze Zło­
czowa; Hermanowa Marya, wdowa po respicyencie stra­
ży skarbowej z Drohobycza; Hermanowie Bronisław i 
Stefania; Hewakowscy ze Lwowa; Hoffmancwa ze Lwo­
wa; Kuczkowscy; Indykowie ze Złotnik; Jachniccy z Ko­
łomyi; ks. Janiszewski Stanisław, ekspozytor w Lipoce; 
Janowiczowa z Kołomyi; Jaremiccy; Jędruch Błażej, pen- 
syonowany magazynier kolej, z Sułkowszczyzny; Kabar 
Jan ze Lwowa; Kafka Józef, emer. ofic. sąd. : Przemy­
śla; Kalinowski Witołd, Kalitkowie Jan i Marya z Turki 
nad Stryjem; Kamińska Aniela z Rzeszowa; Kamiński 
Kazimierz ze Lwowa; Karejbowie Antoni i Joanna z Ho- 
rodnicy; Karpińscy z N. Sącza; Kasprowicz Jan ze Lwo­
wa; Karliński Władysław, Kaszubski Władysław, Kę­
dzierski Władysław, Kiciukowie z Bukowiny, Kiełtyko- 
wie z Przemyśla; Kisielowie z Przemyśla; Kissowie ze 
Lwowa; Klemens Stefan z Nadwornej; Klepacka Józefa, 
Kolbuszowski Edmund ze Lwowa; Kopokowiczowa Ma 
rya ze Stanisławowa; Komarnicki Władysław, Komor­
niccy z Kulikowa; Konicki Jan ze I wowa; Kostecka Re­
gina z Kałusza; Kostecki Józef z Kołomyi; Kostecki Zy­
gmunt ze Stanisławowa; Kowalska z Tarnowa; Kowalscy 
z Rud; Kozioł Franciszek, robotnik z Roztok Górnych; 
Kozłowski Ksawery ze Lwowa; Kozłowski Maryan ze 
Lwowa; Kozłowski Mieczysław, kier, kop In. nafty z 
Mokrego; Kozłowscy ze Sambora; Krański Bronisław, 
aptekarz z Borysławia; Krasucka Stanisława, Krawczyk, 
dyrektor z Rzeszowa; Krupkowie Dymitr i Julia z No-
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wego Sącza; Krzyżanowski Leopold, urzędnik kolejowy 
ze Stanisławowa; Kuczyńscy z Wiecynia; Kułakówna 
Józefa, nauczycielka z Krosna; Kułakowscy ze Lwowa; 
Kuś Józef z Dynowa; Kulakowie z Przemyśla; Kwiatkow­
ski Julian, nauczyciel z Mizunia.

Gospodarstwo i przemysł.
Zbiory na Węgrzech. Dzienniki buda­

peszteńskie donoszą z zadowoleniem, że według 
obliczeń ministerstwa rolnictwa Węgry w tym 
roku spodziewać się mogą zbioru pszenicy nie­
mal dwukrotnie większego, niż w roku poprze­
dnim. W rzeczywistości zbiór pszenicy, o ile 
sprawdzą się obecne obliczenia przypuszczalne, 
będzie średnio normalnym, że zaś jest tak zna­
cznie wyższym od zeszłorocznego, wynika stąd, 
że rok ubiegły, co dopiero teraz ogłoszono, był 
rzekomo rokiem niebywałego na Węgrzech nie­
urodzaju pszenicy. W lipcu roku zeszłego obli­
czano przypuszczalnie zbiór pszenicy na 39 do 
40 milionów metr, centnarów; tymczasem we­
dług obecnych doniesień przynieść miał tylko 
28,6 mil, metr, centnarów. Wobec tego zbiór te­
goroczny, przewidywany w ilości 46 mil. metr, 
centnarów, jest rzeczywiście o przeszło 40 pro­
cent wyższy, z czego ludność obu części monar­
chii szczerze zadowoloną być może, ponieważ 
ilość taka zapewni normalną niemal aprowiza- 
cyę. Także inne zbiory na Węgrzech zapowia­
dają się zadowalająco. Żyto wydać powinno 12,9 
mil. metr, centnarów (w roku zeszłym 13,2 mil.), 
jęczmień 13,5 (w r. z. 14,2 mil.), owies 12,5 (w r. 
z. 12,6) mil. metr, centnarów. Kukurudza zapo­
wiada się dobrze.

Na fundusz wdów i sierot dla całej siły zbrojnej 
złożono w śl. składnicy od 16. do 30. czerwca 1915: Kat. 
urząd paraf, we Frywałdzie 600 K; gmina Ropica 115 K 
30 h; gmina Ustroń 46 K 21 h; kat. urząd paraf. Gr.-Glok- 
kersdorf 27 K 12 h; kat. urząd paraf. Schlatten 16 K 66 h 
i 18 K 25 h; gmina Jamnice 23 K 78 h; przy partyi taro- 
ków w gosp. Bäckera w Boguminie 9 K 42 h; c. k. sąd 
powiatowy w Pol. Ostrawie, gmina Kamienica przy Biel­
sku, Wielkie Górki, Poręba po 50 K; Ochaby, kat. urząd 
paraf. Saubsdorf po 40 K; niem. tow. gimnastyczne w Bo­
guminie 30 K; izrael. gmina wyznaniowa w Karniowie, 
gm. Strzebowice, Stare Bielsko po 25 K; gmina Trzano- 
wice, miasto Cieszyn, rob. spółka spoż. w M. Kończycach, 
izrael. gmina wyznaniowa Frydek-Mistek, kat. urząd pa­
rafialny w Brosdorf 2 razy, Związek rolniczy w Leskowcu, 
roln. spółka zakupna i sprzedaży dla wsch. Śląska w Cie­
szynie, spółkowa kasa oszcz. i pożyczek w Koszarzy- 
.kach, spółkowa kasa w Olbersdorfie po 20 K; gmina 
Seitendorf przy Freudenthal 15 K; spółk. kasa oszcz. i 
pożyczek w Hrabinach, spółk. kasa w Bennisch, kat. urząd 
paraf, w W. Połomie, kasyno rolnicze we Weisskirch, 
roln.-leśnicze towarzystwo w Opawie, rob. spółka spoż. 
w Orlowej, p. J. Lossert, starszy młynarz w Rautenberg, 
gmina Koszarzyska, gmina Schwansdorf, Rausen, spółk. 
kasa oszczędności i pożyczek Seitendorf, kat. urząd pa­
rafialny Bennisch, magazyn górnczy w Dąbrowie, opaw­
ska kasa centralna Jaktar, przew. ks. prob. Fr. Böse po 
10 K; cwani, urząd paraf, w Freudenthal 9 K; kat. urząd 
paraf, w Gr.-Olbersdorf 6 K; Raiffeisenka w Pierscu, rob. 
spółka spoż. w D. Błędowicach, sp. kasa oszcz. i poż. w 
Thomasdorf, konsum i tow. oszcz. we Frywałdzie, dr. M. 
Wasservogel, ad w. we Frywałdzie, kat. urząd paraf, w 
Weissbach, gmina Lautsch po 5 K; urząd paraf, w Krau- 
tenwalde, gmina Langenberg, pol. spółk. kasa w Górn. 
Międzyrzeczu po 4 K; probostwo w G. Łoninej 3 K; dr. J 
Schneidmesser, adw. w Cieszynie, dr. H. Brunner, c. k. 
notaryusz w Zuckmantel, dr. O. Müller, adw. w Opawie 
Józ. Kohlmeyer w Bennisch po 2 K; dr. Ludw. Lohan, ad­
wokat w Bielsku, przew. ks. prob. F. Gerich w Hillers- 
dorf po 1 K.
O©OO©OOOüOO©OO0OO000OOOOOOOQO0f 0000 ,

Ranni, zabici i zajęci. Ranni (lista strat nr. 200): 
Bolek Wincenty z Frýdku; Budzkiewicz z Białej; Gar­
barz Piotr z Mor. Ostrawy; Glac Alojzy z Górnego Cier- 
licka; Korejz Franciszek z Polskiej Ostrawy; Nevim Lu­
dwik z Mor. Ostrawy; Piętok z Nieborów; Sporysz Jerzy 
z .Oldrzychowic; Szleziak Jan z Kamesznicy (pow. Ży­
wiec). Lista strat nr. 202: Hanusch Jerzy z Karwiny; Hu- 
dziec Michał z Cięciny (pow. Żywiec); Janota Franciszek 
ze Zabłocia przy Strumieniu; Koch Józef ze Skrzeczonia; 
Kominek Inocenty z Dziećmorowic; Literak Jan ze Sta­
rych Hamer; Michnik Karol ze Skoczowa; Pawlita Feliks 
z Kuńczyc (pow. Frýdek); Poloczek Franciszek z Karwi­
ny; Salat Jan i Słowaczek z Morawki; Szuścik Paweł z 
Cieszyna; Wilczek Antoni z Marklowic (pow. Frysztat). 
Lista strat nr. 203: Kowatsch Stefan z Cieszyna; Sonntag 
Rudolf z Bielska. — Zabici. Lista strat nr. 200: Jurosz 
Józef z Prażmy (6/5); Lazar Rudolf z Mor. Ostrawy (19/5); 
Polak Adolf z Dąbrowej (9/5); Rada Karol z Frýdku (5/5). 
Lista strat nr. 202: Żidek Adolf z Karwiny (2—7/5)._  
Zajęci. Lista strat nr. 200: Bakota Józef z Frýdku 
(Tomsk, Rosya); Biły Alojzy z Wierzbicy (szpital ewak. 
nr. 31 (Niżny Nowgorod, Rosya); Chlupatý Leopold z Ra- 
cimowa (Tomsk, Rosya); Chromik Józef z Kocobędza 
(szpital ewak. nr. 46, Rjesan, Rosya, chory); Franek Pa­
weł z Łyżbic (szpital ewak., Moskwa); Grzybek Karol z 
Gumien (szpital ewak, nr. 63. Woronieź, Rosya); Holo- 
mek Jan z Brennej (Borissoglebsk, gub. Tambow, Rosya); 
Krótki Adolf z Piotrowic (Wjesma, gub. Smoleńsk, Ro- 
sya); Kukucz Ludwik z Dziećmorowic (Bjelgorod, gub. 
Kursk, Rosya; tożsamość osoby nie sprawdzona dokła­
dnie); Martyniak Franciszek z Brzeszcz, pow. Biała (Ir- 
kuck, Rosya); Pilich Józef z Ochab (I. szpital rezerw.,

Wydawca: Es. Józef Londzin w Cieszynie,

Czaczok, Serbia); Primus Józef z Jaworza (szpital ewak. 
nr. 28, Włodzimierz, Rosya); Przybyła Józef z Cieszyna 
(szpital ewak. nr. 8, Moskwa); Ruszka Jan z Malenowic 
(Borissoglebsk, gub. Tambow, Rosya); Stefanek Jan z 
Herzmanic (szpital ewak. nr. 8, Moskwa; tożsamość oso­
by niesprawdzona dokładnie); Szewczyk Jan ze Zabłocia 
przy Boguminie (Tomsk, Rosya). Lista strat nr. 202: Jó­
zef Peter z Polskiej Ostrawy; Pieknik Franciszek z Trzy- 
cieża, ranny (Włodzimierz, Rosya); Pijak Leon z Między­
brodzia, pow. Biała (Bijsk, gub. Tomsk, Rosya); Wilczek 
Józef z Bestwiny, pow. Biała; Zemanek Józef z Kóz i Ze­
manek Józef z Pisarzowic, pow. Biała (Barnaul, gub. 
Tomsk, Rosya).

Zdolnego czeladnika
i 2 chłopców do nauki przyjmie zaraz Franci­
szek Teply, ślusarz artystyczno-budowlany 

w Boguminie-Dworcu nr. 425.

Do wysyłania pocztą połową!
Księgarnia EDW, FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -an poleca: Da Wyższa Brama 
kartony (pudelka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.
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„Chwalcie Pana k&

wydanie III., znacznie rozszerzone, 
wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra«.
1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h,

00000000000000000®

Zegarek wojenny i na Bierzmowanie 19U-15 ! 
niklowy, stalowy, srebrny, zloty

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I. i Wilhelma IL, Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—. ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—: 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar­
czą radyową K 24,—; tanie zegarki niklowe K 3,—; 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 5,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 6,—. • 3 lata gwarancyi. 

Przesyłka za pobraniem pocztowem przez 
Pierwszy skład zegarków wojennych

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598. 
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

A. Teper. H.

przyjmuje
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Czeki pocztowe 

na żądanie.m — 2 0 MM 
od dnia następnego po wpłacie.

I. Domagalski.

udziela
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

Stowarzyszenie zarejestrowane x nieograniczoną poręką
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeńslwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„Nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie pi zyjmuje ,,Dziedzictwo bŁ Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Leopold Scholtis 
mechaniczna pończoszarnia

Saska Kępa 22 • CIESZYN • Saska Kępa 22. 
Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna dla wyrobów 

pończoszkowych i trykotowych.

Przedewszystkiem pończochy dla dzieci i dam, skarpetkk 
letnia bielizna trykotowa, koszule dla turystów, sztylp1 

rękawiczki, przepask do wiosłowania, ubrania i t. d: . 
Dalej wielki sortyment w bieliźnie męskiej i damskie) 
fartuszki, parasole, krawaty, kretony, modre druk* 

woale, bluzki, bielizna dla robotników i t. d.

TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ 8 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARNA 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), NU- 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWOL 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, SW®0 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg przo 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych 

ADAM KOLODZIEJCZYK
skład żelaza w CIESZYNIE*

PLAC DEMLA -aa —er WIELKIE PODSIENIE.

Tow, oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręka , 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętr®) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, , 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowe) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

1210 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dni* 8.. 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładku), 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroc?. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procenl, 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu l 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy* 

wydaje skarbonki domowe. . 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i • 2 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od god*< 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i pi 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności 1 zaliczek w Cieszynie, sto" 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polal



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cona z przesy‘ką pocztową: 
•‘»Mocznic . . . 7 K — h
Rocznie . ... 3 » 50 »
“wartalnie . . . . 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
“eorocznie . . . 6 K — h
Lorocznie . ... 3 » — »
- artalnie .... 1 . 50 »
Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie* wtorek, dnia 27. lipca 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 60.

Pamiętajmy o składkach aa „Opiekę nad ksztalcącą sic młodzieżą katolicką im. hlap. Melchiora Grodzieckiego" u Cieszynie. "W

Zdobycie szturmem twierdz Różan 
i Pułtuska. - Przekroczenie Narwi. 

Zwycięstwo pod Szawlami.
190095Wojna ■. ' -Włoska.

Zacięte walki nad Soczą.
T Wiedeń, 22. lipca. Urzędowo donoszą: 
nak że wczoraj szalała bitwa w Goryckiem z 
pomniejszoną zaciętością. Płaskowyż Doberdo 
21 Przez cały dzień aż do wybrzeża pod szcze- 
ob nie ciężkim ogniem działowym. Dzielni 
sprońcy wytrwali i wspaniale odparli wszystkie 
C "rmy nieprzyjacielskie. W odcinku Monte 
cosich koło Polazzo posunęli się Włosi do wie- 
k ora bliżej pod nasze pozycye. W nocy zaata- 
frwali najprzód koło Selz, potem na całym 
voncie ponownie między tą miejscowością i 
wermegliano. Dzisiaj wczesnym rankiem zostały 
wozystkie sztui my krwawo odparte. Dzielne 
zierskie pospolite ruszenie okazało się tutaj 
sk?wu bohaterskie. Kilka natarć nieprzyjaciel- 
drich koło Polazzo złamało się już wczoraj za 
rale. Na wschód od Sdraussiny przeszły dzisiaj 
w no 'vojska nasze do kontrataku i opanowały 
cierystkie swoje dawniejsze pozycye. Nieprzyja- 

znajduje się w odwrocie.
ż. Na północno-zachodnim krańcu płaskowy- 
rV rwają dalej zacięte walki. Na przyczółek go- 
kisi wprowadzali Włosi szczególnie w kierun- 
putrodgory coraz nowsze siły do boju. Dziesięć 
sklow piechoty atakowało tu ustawicznie bez 
z L. Ku. Prawie zawsze dochodził bój do walki 
Ua zka. Trzy szturmy rozbiły się wczoraj przed 
rovremi przeszkodami. W pojedyncze kawałki 
no Ów udało się wtaignąć nieprzyjacielowi. W 
si ey został znowu wyparty. Również nie udały 
g- ataki słabszych sił, uzbrojonych w bomby 
. owe koło Peona. Także dwa natarcia poje- 
krnezych pułków na Monte Sabotino zostało 
lamawo odparte zapomocą skrzydłowego dzia- 
z Na naszej artyleryi. Nasze wojska, walczące 
terebywałym zapałem i zaciętością, utrzymały 
cy. samem po czterodniowej bitwie swe pozy- 
c2estak na płaskowyżu Doberdo, jak i na przy- 
2.11 Ku goryckim. Walka nie jest jednak jeszcze 

onczona.
ut. Koło Pławy, Tolmein i dalej na północ 
da;Z)mywał wczoraj nieprzyjaciel żywy ogień 

"owy. Utarczki w terenie Krnu trwają dalej. 
c2, w karyntyjskim i tyrolskim terenie grani- 

»m położenie niezmienione.
Bit Wiedeń, 23. lipca. Urzędowo donoszą: 
na aw Goryckiem jeszcze nie jest zakończo- 
we. Przyczółek gorycki utrzymywali Włosi 
na praj w gwałtownym ogniu działowym. Atak 
d; Monte Sabotino został odparty. Na prze- 
pr—em Polu przed Podgorą leżą setki zwłok nie- 

Yjacielskich. Wojska nasze znajdują się bez 

wyjątku w posiadaniu pierwotnych pozycyi. 
Przy odparciu licznych nieprzyjacielskich sztur­
mów ponownie odznaczyła się szczególnie dal- 
matyńska obrona krajowa.

Na krańcu płaskowyża Doberdo trwają wal­
ki dalej. Na odcinek Peteano—Sdraussina skie­
rowali Włosi ubiegłej nocy trzy ataki, które zo­
stały odparte. Również nie udała się nieprzy­
jacielska próba zbliżenia się do naszych rowów 
między Sdraussiną i Polazzo, Także ponowne 
natarcia nieprzyjacielskie pod Selz—Verme- 
gliano i na Monte Cosich były również jak wszy­
stkie dawniejsze bezowocne.

Nad średnią Soczą wrzała tylko walka dzia­
łowa. W terenie Krnu odparły wojska nasze 
ataki wczoraj, potem w nocy i dzisiaj rano. W 
tyrolskim i karyntyjskim terenie granicznym nie 
zdarzyło się nic szczególnego. Atak nocny Wło­
chów na Monte Piano rozbił się. Ogień działo­
wy trwa na kilku miejscach.

Wiedeń, 24. lipca. Urzędowo donoszą: 
Chociaż bitwa w Goryckiem także wczoraj i 
dzisiaj w nocy nie zakończyła się, zupełne nie­
powodzenie drugiego ogólnego ataku Włochów 
jest coraz widoczniejsze. Na przyczółek gorycki 
rozpoczął się wczoraj wieczorem na wzgórzu 
Podgora nowy atak, który w zarodku został zdu­
szony przez ogień działowy. Kontratak naszych 
wojsk odparł zupełnie nieprzyjaciela.

Na północno-zachodnim krańcu płaskowy­
ża Doberdo były natarcia włoskie słabsze i 
rzadsze. W nocy ustały zupełnie. Ponowne pró­
by ataku przeciwnika na froncie Polazzo—Ver- 
megliano zostały z łatwością zatrzymane.

Koło Selz wtargnął nieprzyjaciel wczoraj 
przed południem w część naszych rowów na 
krańcu płaskowyża. Nocny kontratak przyniósł 
jednak wszystkie pierwotne pozycye znowu w 
nasze posiadanie i odparł nieprzyjaciół na całej 
linii. Dzień dzisiejszy rozpoczął się już spokoj­
niej.

W terenie Krnu zostały odparte znowu 
wszystkie nieprzyjacielskie ataki, przyczem od­
znaczyła się szczególnie piechota arcyks. Jó­
zefa.

Na froncie tyrolskim i karyntyjskim poło­
żenie jest niezmienione.

Wiedeń, 25. lipca. Urzędowo donoszą: 
W Goryckiem ogranicz ył się wczoraj nieprzy- 
jaciel w ciągu dnia do silnego ognia działowego. 
Rozpaczliwe nocne ataki na nasze pozycye na 
krańcu płaskowyża Doberdo złamały się z 
ciężkiemi stratami dla Włochów i nie mogły nic 
zmienić na fakcie, że szturm na front w Pobrze- 
żu został odparty.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Skuteczne ostrzeliwanie wybrzeża włoskiego 
na przestrzeni 160 km.

Wiedeń, 24, lipca. Urzędowo donoszą: 
Dnia 23. b. m. z rana ostrzeliwały skutecznie na­
sze krążowniki i statki kolej żelazną na wło­
skiem wybrzeżu na szerokości przeszło 160 km. 
Stacye kolejowe w Chienti, Campo Marino, Fos- 
sacessia, Termoli i Ortona są silnie uszkodzone, 
natomiast w Benedetto i Grottamore strzałami 
spalone. Cztery lokomotywy i wiele wagonów 
zostało zniszczonych a kilka spalonych. W Or- 
tonie została zniszczona strzałami wieża wodna, 
kran pontonowy uszkodzony i tender holowni­
czy zatopiony. Dwie fabryki w Ortonie, jedna w 
San Veto odniosły wielkie szkody. Wszystkie 
kominy zostały przewrócone. Wiadukt kolejo­
wy koło Termoli został zdemolowany. Most 
przy Moro zburzony i poza tern zniszczone ko­
szary w San Benedetto, Semafora w Premetti 
została w gruzy zamieniona. Tamtejszy kabel 
zniszczony. Nieprzyjacielskie siły morskie były 
niewidoczne. Komenda floty.

Sprawozdanie sztabu włoskiego.
Wiedeń, 24 lipca. Z głównej kwatery pra- 

sowej. Ostatnie sprawozdanie włoskiego szta­
bu jeneralnego (bez daty) brzmi: Podczas gdy 
ofenzywa w Cadere, w dolinie Cerdevele i An- 
sici energicznie się rozwija i podczas gdy w 
Garnii nasza artylerya średniego i wielkiego ka­
libru w dalszym ciągu zwalcza skutecznie siłę 
odporną nieprzyjacielskich fortyfikacyj, nad So­
czą walka staje się coraz zaciętszą. W Plava po­
sunęliśmy się nieco naprzód. W kierunku prze­
ciw Gorycyi wzięliśmy część linii wzgórz, które 
osłaniają prawy brzeg rzeki, miasto i mosty. Na 
płaskowzgórzu Carse został nieprzyjaciel wy­
pędzony z kilku rowów strzeleckich. Walka to­
czyła się także w nocy z wielką zaciętością. 
Oprócz karabinów i amunicyi w wielkich, je­
szcze nieobliczonych ilościach, wpadli liczni 
jeńcy w nasze ręce. Liczba ich wynosiła w ciągu 
trzech dni, 18., 19. i 20. b m., ogółem 3478, z te­
go 76 oficerów i kadetów. Zgodne zeznania jeń­
ców potwierdzają, że straty nieprzyjaciela są 
bardzo ciężkie, co potwierdza również wielka 
liczba zabitych, znalezionych w rowach. Nasze 
wojska trwają niestrudzenie w walce. Dnia 20. 
lipca wzdłuż całego frontu Soczy prowadzili­
śmy dalej naszą silną ofenzywę z postępami, 
zwłaszcza na płaskowzgórzu Carse. Pod koniec 
dnia było kilka dalszych rowów strzeleckich 
wziętych i dostawiono jeszcze 500 jeńców, w 
tern 5 oficerów. Mimo trudów ciężkiej i ostrej 
walki udało się naszym wojskom wieczorem 
usadowić się szybko w zdobytych pozycyach i
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stawić opór przeciwatakom nieprzyjaciela pod- 
czaś nocy. Walka rozwija się dalej. Na reszcie 
części terenu wojennego położenie niezmie-
nione.

Ma 120031 0454

Dęblin otoczony.
Wiedeń, 22. lipca. Urzędowo donoszą: 

Przestrzeń na zachód od Wisły była wczoraj 
znowu widownią wielkich sukcesów sprzymie­
rzonych. Nieprzyjacielska pozycya główna, któ­
ra urządzona była jak twierdza na zachód i po­
łudnie od Dęblina, na linii Kozienice—Janowiec, 
została przełamana przez niemieckie wojska z 
obu stron gościńca Radom—Puławy. Rosyanie 
cofają się na Dęblin i na prawy brzeg Wisły. Ich 
odwrót przez przyczółek puławski znajdował 
się już pod ogniem niemieckiej artyleryi. Austro- 
węgierskie wojska zbliżają się walcząc od za­
chodu, niemieckie od południa do twierdzy Dę­
blina. Liczne miejscowości na zachód od Wisły 
podpalili uciekający Rosyanie.

Na wschód od Wisły trwały walki w nie- 
zmniejszonej zaciętości. Nieprzyjaciel stawiał 
zacięty opór. Koło Chodla i Borzechowa wypar­
ła armia arcyksięcia Józefa Ferdynanda po za­
ciętych walkach nieprzyjaciela z kilku pozycyi. 
Straty nieprzyjacielskie są wielkie. Liczba jeń­
ców armii arcyksięcia, doniesiona wczoraj, 
wzrosła do 8000. Łupy do 15 karabinów maszy­
nowych i 4 wozów z amunicyą. Także dalej na 
wschód w kierunku Bugu wtargnęły niemieckie 
i austro-węgierskie wojska na kilku miejscach 
w nieprzyjacielskie linie.

Nad górnym Bugiem zdobyły szturmem wę­
gierskie pułki przyczółek Dobrotwór, na pół­
noc od Kamionki Strumiłowej.

Nad Złotą Lipą i nad Dniestrem położenie 
jest niezmienione.

Walki na linii Bugu. Dzielny batalion strzelców.
Wiedeń, 23. lipca. Urzędowo donoszą: 

Walki w południowej Polsce, na Wołyń u i nad 
górnym Bugiem trwają dalej. Przeciw linii Bugu 
Kamionka Strumiłowa — Krystynopol — Sokal, 
na którego prawym brzegu urządziliśmy przy- 
czółkowate pozycye, skierował nieprzyjaciel 
bardzo znaczne siły. Na niektórych miejscach 
dotarł na odległość 300 kroków od naszych ro­
wów, w innych miejscach przyszło do walki z 
blizka. Rosyanie zostali wszędzie z wielkiemi 
stratami odparci. Na południowy wschód od So­
kala ujął batalion strzelców polowych Kopal nr. 
10. zapomocą śmiałego natarcia flankowego 3 
rosyjskich oficerów i 342 żołnierzy. Na półno­
cny wschód od Hrubieszowa zyskały niemieckie 
■wojska znacznie na terenie. Między Bystrzycą 
i Wisłą wyparły wojska arcyksięcia Józefa Fer­
dynanda nieprzyjaciela na Bielczyce i poza 
Wronów.

Na zachód od Wisły od ujścia Pilicy w górę 
wojska sprzymierzone dotarły do rzeki i do 
pierścienia dęblińskiego. Pod Kozienicami wal­
czą jeszcze nasze wojska z nieprzyjacielskiemi 
strażami tylnemi.

W innych częściach frontu położenie w 
ogólności niezmienione.

nieprzyjaciel kilka bezskutecznych natarć na 
wojska naszego siedmiogrodzkiego korpusu.

W innych częściach frontu położenie jest 
przy zmiennej sile walk niezmienione.

Między Pilicą i Bugiem wpadło w ręce 
sprzymierzonych wojsk od 14. lipca około 50.000 
jeńców.

Odparcie ataków pod Dęblinem.
Wiedeń, 25. lipca. Urzędowo donoszą: 

Na rosyjskiej widowni bojowej przebiegł wczo­
rajszy dzień stosunkowo spokojnie. Pod Dębli­
nem odparły wojska nasze kilka słabszych na­
tarć nieprzyjacielskich.

Na południe od Krylowa przeszkodziliśmy 
rosyjskim próbom przejścia przez Bug. Zresztą 
położenie niezmienione.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Komunikat rosyjski, a
Komunikat głównej kwatery rosyjskiej z d. 

20. lipca: W okolicy Ryga—Szawle zaznaczał 
się postęp nieprzyjaciela w dniu 19. b. m. na 
roncie Grünhof—Żagory—Kruppy w dalszym 

ciągu. W okolicy poza Niemnem wykonał nie­
przyjaciel atak częściowy na rowy jednego z 
naszych pułków na północny wschód od Suwa- 
łek pod wsią Głuboki Row, o który od 14. lipca 
toczą się żywe walki. W nocy na 19. b. m. po­
wiodło się nieprzyjacielowi przy pomocy li­
cznych bateryi zająć rowy kilku oddziałów, któ­
re wczoraj znowu odebraliśmy. Nad linią Narwi 
częściowo walka artyleryjska. W dniu 19. lipca 
walki straży przednich. W dniu 18. lipca ostrze­
liwały działa twierdzy modlińskiej ze skutkiem 
przednie kolumny nieprzyjacielskie. Pomiędzy 
Wisłą a Bugiem zbliżał się nieprzyjaciel w dniu 
19. lipca ostrożnie ku naszemu nowemu fron­
towi. Nad Bugiem były ataki nieprzyjacielskie 
w okolicy pomiędzy Kryłowem a Sokalem. W 
okolicy Sokala zdobył nieprzyjaciel nieco terenu 
na prawym brzegu. Nad Dniestrem wzięliśmy 
na froncie dawniejszym po zaciętych walkach 
około 500 jeńców i 5 karabinów maszynowych.

Siły sprzymierzonych.
Do »Berl. Tageblattu« donoszą z Rotter­

damu, że »Times« przynosi z Petersburga wia­
domości, jak Rosya ocenia siły sprzymierzonych, 
atakujące na froncie wschodnim. Ogółem ma 
być tam 45 korpusów: siedm nad morzem Bał- 
tyckiem, czternaście między Bugiem a Wisłą, 
sześć lub siedm nad Orzycą, pięć nad Niemnem, 
ośm między Bugiem a Dniestrem. Na zachodnią 
część linii między Bystrzycą a Wisłą idzie dwa 
i pół lub trzy i pół korpusów austryackich.

Niszczycielski odwrót Rosyan.

Zwycięstwo armii arcyks. Józefa Ferdynanda 
między Wisłę i Bystrzycę.

Od 14. b. m. 50.000 jeńców.
Wiedeń, 24. lipca. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel opuścił wczoraj swoje pozycye 
między Wisłą i Bystrzycą na szerokości frontu 
40 km wskutek zwycięskich ataków armii arcy­
księcia Józefa Ferdynanda i cofnął się do przy­
gotowanych pozycyi na północ na odległość 8 
do 10 km. Próby jego zatrzymania się w również 
przygotowanych międzypozycyach rozbiły się 
wskutek naciskania naszych korpusów. Donie­
siona już liczba ujętych jeńców przez armię ar­
cyksięcia wzrosła do 45 oficerów i 11.500 żoł­
nierzy.

Nad północ od Hrubieszowa wtargnęły nie­
mieckie siły w nieprzyjacielskie pozycye.

Koło Sokala powtórzyły się bezskuteczne 
ataki Rosyan na nasze pozycye na wschodnim 
brzegu Bugu.

Bezpośrednio na zachód od Dęblina podją

Wiedeń, 24. lipca. Z wojennej kwatery pra­
sowej donoszą: Wojska sprzymierzone podczas 
pochodu na rosyjskiem terytoryum znajdują wie­
le poszczególnych zagród, a często całe miej­
scowości opróżnione z ludności, zaś domy splą- 
drowane i zniszczone. Według zeznania jeńców 
dzieje się to planowo. Na wezwanie władz woj­
skowych mniej więcej dwa dni, zanim Rosyanie 
dokonują odwrotu, wzywa się wszystkich mie­
szkańców, aby wzięli od sołtysa legitymacyę, w 
której wszyscy członkowie rodziny są po imie­
niu wymienieni. Na podstawie takiej legitymacyi 
mają oni w głębi kraju znaleźć pomieszczenie i 
pożywienie. Bydło i zboże mają zabierać z so­
bą. Ponieważ chłopi ziemię swą bardzo niechę­
tnie opuszczają, mówi się im, że to się dzieje 
tylko z troskliwości rządu o nich, gdyż sprzy­
mierzeni wszystkich rosyjskich poddanych mor­
dują, a domy ich palą. Gdy następnie mieszkań­
cy z wojskami liniowemi odejdą, plądrują ko­
zacy pozostawiony dobytek, którego mieszkań­
cy nie mogli zabrać i zapalają domy, zanim zbli­
żą się wojska sprzymierzone.

sze ręce 5 karabinów maszynowych, wiele ba 
gażu i park pionierski. Przełamanie nad doln? 
Dubissą doprowadziło atakujące wojska nie 
mieckie do okolicy Grynkiszki-Gudziany. “ 
drodze zostało kilka nieprzyjacielskich pozyc) 
szturmem zdobytych. Rosyanie cofają się na ca 
ym froncie od jeziora Rabiewo aż do Niemnd 
Na południe od gościńca Maryampol—Kown. 

powiększyliśmy powstałą przerwę i zyskaliśm)! 
postępując dalej, na terenie w kierunku wscho 
Inim. Czterech oficerów i 1210 żołnierzy zost 
o ujętych, cztery karabiny maszynowe zd0 
byte.Nad Narwią wstrzymał nieprzyjaciel bezn 
iziejne natarcia. Na południe od Wisły zosta,, 
Rosyanie odparci w rozszerzoną pozycye PrZ), 
czółkową Warszawy na linię Błonie—Nadarz), 
i Góra—Kalwarya. .

Niemieckie wojska armii generała pu 1. 
wnika Woyrscha uniemożliwiły wczoraj dzie. 
nem uderzeniem ostatnie próby nieprzyjacle 
zatrzymania pobitych wojsk przed Dębline' ' 
Koło południa została pozycya przyczółko 
pod Łagowem—Łagową Wolą zdobyta sztu 
mem przez naszych dzielnych Ślązaków. W ko 
takcie z tern został nieprzyjaciel przy pomg, 
austro-węgierskich wojsk wparty do twierdzy1 
która obecnie jest ściśle zamkniętą. u.

Na północny zachód od Dęblina walczą a 
stro-węgierskie wojska jeszcze na zachodni 
brzegu Wisły. Wczoraj ujęto przeszło 3000 1e 
ców i zdobyto 11 karabinów maszynowych.

Między Wisłą i Bugiem bitwa toczy się k 
lej pod naczelnem dowództwem marszałka Meo 
kensena. Na południowy zachód od Lublina P 
czyniły austro-węgierskie wojska dalsze PR., 
py. Między Wolą Siennicką na południe od .. 
jowca i Bugiem zostały szturmem zdobyte S2 
rokie odcinki nieprzyjacielskich pozycyi.

Cofnięcie się Rosyan z zachodn. brzegu Wist) 
Na pozycyi przyczółkowej Warszawy«
Berlin, 23. lipca. Naczelna kwatera dono3i 

Zachodni brzeg Wisły od Janowca (na zac•, 
od Kazimierza) aż do Granicy został z nieP 
jaciela oczyszczony. W terenie lesistym na Eze 
łudniowy wschód od Kozienic trwają iesdazy 
walki z rosyjskiemi strażami tylnemi. M' 0- 
Wisłą i Bugiem udało się wojskom sprzymies na 
nym złamać zacięty opór nieprzyjacielski ro- 
różnych miejscach i zmusić go także do o nje 
tu. Krwawe straty Rosyan są nadzwycca) 
wielkie. kje-

W Kurlandyi ścigamy cofających się .w ych 
runku wschodniem Rosyan wśród ustawic? ow, 
walk, w których ujęliśmy wczoraj 6500 ien.ni- 
oraz zdobyliśmy 3 działa, wiele wozów z alayly 
cyą i kuchni polowych. Wojska nasze zoLwei 
się więcej do Narwi i pozycyi przyczółko r 
Warszawy. Przed Rożaniem zdobyliśmy s uje- 
mem wieś Miluny i fort Szygi. W ostatnim alin3 
liśmy 290 jeńców. Nocne wycieczki z Mo 
nie udały się.

Wojna niemiecko-rosyjskd.
Rosyanie na linii Błonie-Nadarzyn i Góra 

Kalwarya.
Berlin, 22, lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Na północny wschód od Szawli ujęły nasze kon­
centrycznie postępujące wojska wśród zwycię­
skich walk 4150 jeńców, poza tern wpadło w na­

gk8Zdobycie szturmem twierdz Różan i Pultu
Berlin, 24. lipca. Naczelna kwatera dllie 

Na północ od ujścia Pilicy doszły nieml tij' 
wojska do Wisły. Na południowy wschód12 00 
ścia Pilicy do Kozienic (na północny zacho Pod 
Dęblina) wyparto nieprzyjaciela za Wishe do 
Dęblinem podsunęły się wojska nasze bWZsta i 
zachodniego frontu twierdzy. Między VCkala 
Bugiem trwały zacięte walki. W okolicy orzy 
zostały odparte rosyjskie ataki na pozycye 3 inie 
czółkowe, przyczem odznaczył się szcze8 
turyngski pułk piechoty. -6jef‘

W ręce wojsk niemieckich i austro-waika 
skich armii generała Woyrscha i mars0,000 
Mackensena wpadło od 14. lipca około Jupów 
jeńców. Dokładniejsza liczba i wysokość 
nie da się jeszcze ocenić. p0°

Armia generała Belowa zwyciężył3 ięcil 
Szawlami rosyjską piątą armię. Od dzicto sif 
dni stale w walce, marszu i pościgu, uda “aj " 
wojskom niemieckim dopaść Rosyan wcz° szyć 
okolicy Rożalina i Szadowa, pobić i rozPr. anit 
Wynikiem tych operacyi od rozpoczęcia “ rabi 
14. lipca jest 27.000 jeńców, 25 dział, 40 « 
nów maszynowych, przeszło 100 pełnych wo 
z amunicyą, liczne bagaże i inny materyserdze 
jenny. Nad Narwią zostały zdobyte twiezo 
Różany i Pułtusk w zaciętym, nieprzezW)tza 1 
nym szturmie przez armie generała Gall e2 te 
zarazem zostało wymuszone przejście PrZ
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Tzekę między temi miejscowościami. Znaczne 
sify stoją już na południowym brzegu. Dalej na 
Północ i południe posuwają się wojska nasze 
Przez rzekę.

W walkach między Niemnem i Wisłą ujęto 
ed 14. lipca 41.000 jeńców, zdobyto 14 dział i 90 
karabinów maszynowych. Jaki materyał wojen- 
ny stał się łupem w Rożaniu i Pułtusku, nie da 
Sle jeszcze przewidzieć. Pod Warszawą wpadło 
w ręce nasze w mniejszych potyczkach ostatnich 
0111 1750 jeńców i 2 karabiny maszynowe.

Przekroczenie Narwi na froncie od Ostrołęki 
do Pułtuska.

. Berlin, 25. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Armia generała Belowa prowadziła walki z tyl- 
emi strażami nieprzyjacielskiemi. Wczoraj uję- 

1 Smy dalszych 6000 jeńców.
E Przy natarciach na Jesię, na południe od 
—owna, i w okolicy Dembowa, 10 kilometrów 
?a północny wschód od Suwałek, zostały zdo- 

yte rosyjskie rowy.
Narew przekroczyliśmy na całym froncie 

na Południe od Ostrołęki aż do Pułtuska. Na po- 
“dniowy wschód od Pułtuska zbliżyły się woj- 

tka nasze do Bugu. Na południowy zachód od 
e) twierdzy dotarliśmy, mimo zaciętego oporu 

nieprzyjacielskiego do linii Nasielsk—Gzowo.
. Na zachód od Błoń wzięliśmy kilka pozycyj 

^przyjacielskich, a na południe od Warszawy 
» pobyliśmy szturmem miejscowości: Ustyanów, 

biska i Jazgorzew.
Naczelne dowództwo armii.

Wojna miemiecko-francuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

w Berlin, 22. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Zachodniej części Argonów poczyniły nasze 

, ojska dalsze postępy. Żywe walki działowe 
ywały między Mozą i Mozelą. Na południe od 
• 1 ey złamały się francuskie ataki tuż przed 
wreszkodami naszych przednich stanowisk. W 

ogezach atakował nieprzyjaciel wczoraj na 
° łanie od Reichsackerkopf 10 razy. Został 

PEZez bawarskie wojska z wielkiemi stratami 
j "zucony. Przy kontrataku odzyskaliśmy znaj- 
Mące się jeszcze w ręku nieprzyjacielskim czę- 

wçi rowów i wzięliśmy 137 strzelców alpejskich, 
s tem trzech oficerów, do niewoli. Także koło 

ondernach odparliśmy wieczorem nieprzyja- 
»i atak.

. Nieprzyjacielski dwupłatowiec spadł w 
oeniu naszych obronnych dział do lasu pod Par- 
c)..W walce powietrznej nad Minstertal zwy- 
keŻyli trzej niemieccy lotnicy trzech przeciwni- 
noW. i zmusili ściganiem dwóch z nich do zlądo- 

"nia w Thannertal.
N Berlin, 23. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
mecny atak nieprzyjacielski granatami ręczny- 

1 ha północ i południowy zachód od Souchez 
"ostal odparty.
p W Szampanii spowodowaliśmy w okolicy 
d rtes rozległe wysadzenie w powietrze i obsa- 

liśmy kraje wybojów. W Lesie Kapłańskim 
. e udały się nocne natarcia francuskie. W Wo- 

zach trwają walki dalej.
B. Nieprzyjacielski atak na linię Lingenko f 
aurrenk opf (na północ od Monasteru) został po 
B altownej walce z blizka przed i w pozycyach 
pisarczyków i meklemburskich strzelców od- 
urty. Dwóch oficerów i 64 strzelców alpejskich 
atsliśmy przytem. Także na Reichsackerkopf 

“KOwali Francuzi bezskutecznie.
I . Koło Metzerel wyparliśmy ich z wysunię- 
pl] Pozycyi, którą znowu dla uniknięcia strat 

“nowo opuściliśmy.
ni W odpowiedzi na k ilkakrotne ostrzeliwa- 

.Tiancourt i innych miejscowości między Mo- 
0, 1 Mozelą otworzyła wczoraj nasza artylerya 

nen na Pont a Mousson.
S.. Nasi lotnicy zaatakowali trójkąt kolejowy 
ci .Hilaire w Szampanii i zmusili nieprzyja- 
, Sk ich lotników do odwrotu. Także koszary 

w erardmer zostały bombami zarzucone. W 
ny ce Powietrznej nad Konflans został zniszczo- 

Teprzyjacielski samolot bojowy.
P. Berlin, 24. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

od Souchez powtórzyli Francuzi także dzisiaj 

w nocy swoje bezskuteczne ataki zapomocą 
granatów ręcznych. '

Przy wczoraj doniesionych wysadzeniach 
w powietrze w Szampanii, poniósł nieprzyjaciel 
według pewnych stwierdzeń znaczne straty. 
Próby jego wypędzenia nas z uzyskanych pozy­
cyj rozbiły się. Na południe od Leyntrey odpar­
ły nasze przednie straże ponownie nieprzyjaciel­
skie natarcia.

Wymieniony w komunikacie naczelnego 
francuskiego dowództwa z 22. lipca 11. godzina 
wieczorem silny niemiecki oddział wywiadow­
czy, jakoby wyparty poza Seille, składał się z 
pięciu ludzi, którzy przecięli nieprzyjacielskie 
przeszkody i cofnęli się ze stratą jednego żoł­
nierza.

W okolicy Monasteru toczyły się wczoraj 
walki z mniejszą gwałtownością. Po potyczkach 
ostatnich dni zostało tam przed naszym fron­
tem 2600 poległych Francuzów.

Berlin, 25. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na wschodnim krańcu Argonów wysadziliśmy w 
powietrze umocnienie blokowe; koło Laumois 
na południe od Bau de Sapl usadowili się Fran­
cuzi silniej w małej części naszego przedniego 
rowu.

Twierdzę Dunkierkę obrzuciliśmy licznemi 
bombami.

Naczelne dowództwo armii.

58362Wojna IGy -
Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 22. lipca. Agencya telegr. 
»Milli« donosi: Główna kwatera donosi: Dnia 
19. lipca spowodowaliśmy pod Ari Burnu wy­
buch nieprzyjacielskiej miny. Nieprzyjacielska 
przeciwmina została zniszczona. Dwa nieprzyja- 
cielskie oddziały, które w potyczce przednich 
strazy chciały zaatakować lewe skrzydło, zo­
stały z ciężkiemi stratami odrzucone. Długa nie­
przyjacielska kolumna piechoty, wysłana dla 
wzmocnienia lewego skrzydła nieprzyjacielskie­
go, została przez naszą artyleryę rozbita. Nasze 
anatolskie baterye bombardowały w nocy na 
20. lipca i tegoż dnia obóz i miejsce wylądowa­
nia nieprzyjaciela w Takeburnu, oraz nieprzy­
jacielskie wojska w Mortoliman.

Na froncie Irak w Mezopotamii zaatakowa­
ły nasze naprzód wysunięte oddziały w nocy na 
18. lipca prawe nieprzyjacielskie skrzydło na 
wschód od Kalatelnedjim. Po czterogodzinnej 
walce musiał się nieprzyjaciel cofnąć.

Nasza artylerya zatopiła okręt z ładunkiem 
środków żywności. Część Muzułmanów, która 
przymusowo znajdowała się w nieprzyjacielskiej 
armii, zdezertowała dnia 16. lipca, uciekając dc 
nas.

Konstantynopol, 23. lipca. Agencya telegr. 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Pod Ari Bur­
nu próbował nieprzyjaciel 20. lipca wieczorem 
po zarzuceniu bombami ataku na bagnety na 
nasze lewe skrzydło, nasz ogień zdziesiątkował 
go jednak, zmuszając do cofnięcia się na pozy- 
cye. Do rana powtórzył nieprzyjaciel trzykro­
tnie próby, wszystkie jednak zostały odparte. 
Zapędziliśmy nieprzyjaciela aż do jego pozycyi, 
zadając mu znaczne straty.

Koło Sedil Bahr ostrzeliwa] nieprzyjaciel 
20. lipca po południu przez dwie godziny bez­
skutecznie nasze lewe skrzydło. W nocy z 20. na 
21. lipca otworzyły nasze baterye pod Kum Ka­
le niespodziany ogień na obóz nieprzyjacielski 
pod Se dii Bahr, wywołując ielkie eksplozye i 
dwugodzinny pożar w nieprzyjacielskich maga­
zynach amunicyi.

21. lipca bombardowaliśmy skutecznie nie­
przyjacielski obóz i pozycye artyleryjskie pod 
Mortoli. Nieprzyjaciel odpowiadał na ogień bez 
skutku. . v

Na froncie Iraku w Mezopotamii próbowai 
nieprzyjaciel, dla zatuszowania klęski, ataków 
przy użyciu poszczególnych oddziałów, wszy- 
slkie jednak z łatwością odparliśmy.

Konstantynopol, 24. lipca. Agencya telegr. 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na froncie 
dardanelskim wrzała 22. lipca pod Ari Burnu z 
obu stron walka minowa, mająca na celu zni­
szczenie rowów strzeleckich. Nasza artylerya 
na prawem skrzydle wywołała zapomocą po­
średniego ognia długotrwałe pożary w nieprzy­
jacielskich pozycyach.

Pod Sedil Bahr był tylko słaby ogień kara­
binowy, miejscami działowy.

W nocy z 22, na 23. lipca napędziła nasza 
anatolska baterya nieprzyjacielski kontrtorpe- 
dowiec, który się zbliżył od gościńca wybrze- 
żnego Kerevisdere i chciał ostrzeliwać nasze le­
we skrzydło.

Na reszcie frontu nic szczególnego.
000000000000000000000000000000000000

Odpowiedź na memoryał N, K. N.
Wiedeń, 24, lipca, C, k. Biuro koresponden­

cyjne donosi: »Wied. Kuryer Polski« zamieszcza 
na miejscu naczelnem dzisiejszego wydania na­
stępującą wiadomość: Na memoryał, przesłany 
przez Naczelny Komitet Narodowy w dniu 3 

. czerwca b. r. Ministerstwu spraw zagranicznych, 
omawiający szereg aktualnych postulatów poli­
tycznych polskich, odpowiedział Jego Ekscel- 
lencya p. minister spraw zagranicznych pismem 
z dnia 20. b. m., w którem przedewszystkiem 
przyjmuje z podziękowaniem do wiadomości 
wyrazy uczuć patryotycznych, zawarte w me- 
moryale. Po omówieniu poszczególnych punk­
tów memoryału zaznacza p. minister: »Polacy 
w Austryi okazywali stale rządom Jego cesar­
skiej i królewskiej apostolskiej Mości lojalne 
zaufanie i nie mieli powodu tego żałować, — 
Niech w obecnej historycznej chwili spoglądają 
z ufnością w przyszłość swoich losów. Możli­
wości rozwoju, który im był dany dotychczas, 
wzmogą się po szczęśliwej wojnie z pewnością 
wielokrotnie. Wielkie ofiary krwi i mienia, po­
niesione w tej wojnie dla ojczyzny, stanowczo 
przyniosą owoce.«

Lloyd George o sytuacyi wojennej.
Londyn, 20. lipca. Wielki pochód kobiet, 

należących do wszystkich klas społecznych, 
które chętne są do pracowania przy sporządza­
niu amunicyi, przechodził w sobotę ulicami Lon­
dynu. Deputacya tych kobiet z panią Pankhurst 
na czele została przyjętą przez ministra amuni- 
cyi Lloyda George'a. Minister oświadczył w 
przemówieniu do deputacyi, że dotąd 50.000 ro­
botników pracuje w Anglii przy sporządzaniu 
amunicyi, podczas gdy w Niemczech siły robo­
tnicze w fabrykach amunicyi wynoszą 500.000. 
Jest nieodzowną rzeczą zorganizowanie całego 
narodu, nie wyłączając kobiet.

Lloyd Ge< rge wygłosił następnie krótkie 
przemówienie do tłumu, zebranego na ulicy. Po­
wiedział on między innemi: »Na wschodzie uka­
zują sie ciemn e chmury, lecz ja patrzę na nie z 
pełną ufnością. Rosya przetrwa burzę, jak już 
niejeden orkan przetrwała. Nieprzyjaciel będzie 
odrzucony, a Rosya ponownie podniesie się w 
potędze, aby wielkim demokratycznym naro­
dom Europy pomódz w osiągnięciu wielkiego 
zwycięstwa dla wolności Europy.«

W tem miejscu przemówienia jedna z ko­
biet przerwała ministrowi okrzykiem: »Cóż z 
prawem wyborczem dla kobiet?«

Lloyd George oświadczył, kończąc, że An­
glia musi uzupełnić to, czego w przygotowaniu 
wojny zaniedbała.

Odroczenie otwarcia Izby greckiej. — Dymisya 
ministra Zografosa.

Ateny, 20. lipca. »Dziennik urzędowy« ogła­
sza dymisyę ministra spraw zagranicznych Zo­
grafosa. Prezydent ministrów Gunaris obejmuje 
prowizorycznie tekę ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Równocześnie ogłoszono odroczenie otwar­
cia Izby na dzień 16, sierpnia nowego stylu.

Włochy a Turcy a,
Lugano, 24. lipca. Dzienniki włoskie osta­

tnich dni przepełnione są artykułami przeciwko 
Turcyi, której Włosi zarzucają złe obchodzenie 
się z poddanymi włoskimi w państwie ture- 
ckiem, oraz popieranie powstania w Trypolisie, 
wkońcu dochodzą do wniosku, że Turcya pro­
wokuje Włochy do wojny. Agitacya ta przypo­
mina kampanię podburzającą prasy włoskiej 
przeciw Austro-Węgrom i Niemcom w maju 
r. b. i uważana jest za zapowiedź wypowiedze­
nia wojny Turcyi przez Włochy. W kołach po­
informowanych przypuszczają, że Anglii i Ro- 
syi powiodło się nakłonić Włochy do wysłania 
części swej armii na półwysep Gallipoli przeciw 
Dardanellom.
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Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. W ponie­

działek, dnia 26. b. m. udzielił książę-biskup 
dr. Bertram w kaplicy ks.-b. seminaryum du­
chownego we Widnawie 7 dyakonom, słucha­
czom teologii, święceń kapłańskich. Nowo wy­
święceni księża odprawią pierwszą mszę świętą 
dnia 1. sierpnia, a mianowicie: ks. Leopold 
B i ł k o w kościele parafialnym w Rychwał- 
d z i e ; ks. Józef Kula w kościele filial­
nym w Haźlachu; ks. Karol Milik w 
kościele parafialnym w Dziedzicach; ks. 
Franciszek Moroń w kościele parafial­
nym w R o p i c y ; ks. Franciszek Pastu­
ch a w kościele parafialnym w Trzyńcu.

Odpust Porcyunkuli w kościele Sióstr Elż­
bietanek w Cieszynie. Nadchodzi znany odpust 
Porcyunkuli. Uroczystość ta rozpocznie się w 
kościele Sióstr Elżbietanek w Cieszynie, w nie­
dzielę, 1. sierpnia, o godz. 4. po południu. W tym 
czasie wyjdą uroczyste nieszpory polskie; po 
nieszporach nastąpi kazanie, które w języku 
polskim wygłosi Wbny. ks. proboszcz z Lipow­
ca, ks. Teofil Budny; wieczór o godz. 712 pro- 
cesya ze światłami. Dnia 2. sierpnia porządek 
nabożeństwa następujący: O godz. 5. rano za- 
czną się w czasie mszy św. godzinki do N. Ma­
ryi Panny. O godz. 8. będzie msza św. konwen­
tualna, potem kazanie niemieckie (ks. Bolisław- 
ski T. J.). Uroczystą sumę (z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu i procesyą) poprzedzi 
o godz. 10. kazanie polskie (ks. Beigert T. J.); 
sumę celebrować będzie Przew. ks. prałat Jan 
Sikora. Na zakończenie odprawi się o godz. 4. 
po południu uroczyste nieszpory polskie.

Nadzwyczajne rozporządzenie dla szkół 
średnich. Ponieważ w poszczególnych gimna- 
zach i szkołach realnych rok szkolny 1914/15 
musiał się przedwcześnie zakończyć bez wy­
czerpania programu naukowego, a w niektórych 
klasach szkół średnich z powodu częstej zmiany 
nauczycieli, ze względu na powołanie nauczy­
cieli do służby wojskowej, wyłoniły się dla 
uczniów szczególne trudności, minister oświaty 
w rozporządzeniu, wystosowanem do wszystkich 
krajowych władz szkolnych, zezwolił, by ucznio­
wie, którzy wśród takich okoliczności z jednego 
czy więcej przedmiotów obowiązkowych otrzy­
mali złe noty, z początkiem przyszłego roku 
szkolnego mogli być dopuszczeni do ponownego 
egzaminu z tych przedmiotów, jeżeli inne wa­
runki to usprawiedliwiają. Jeżeli ponowny egza­
min wypadnie zadowalająco, to uczeń taki 
otrzyma nowe świadectwo roczne, uprawniają­
ce go do przejścia do klasy wyższej.

Wysyłka próbek towarowych do wojska w 
polu. Począwszy od 22, lipca 1915 zezwala się 
częściowo na wysyłkę próbek towarowych do 
c. i k. wojska w polu, a mianowicie na razie do 
poczt polowych: 9, 10, 11, 14, 16, 34, 39, 45, 46, 
51, 53, 55, 61, 69, 76, 78, 81, 85, 88, 91, 93, 95,

606, 607, 608, 609, 610, 611, 612, 613, 614, 615, 
630, Sarajewo. Co do tego zauważa się: 1. Prób­
ki towarów, przekraczające 350 gramów, są nie­
dopuszczalne. 2. Wykluczone są od przyjęcia i 
odsyłki przesyłki ze zawartością zepsuciu pod-

99, 106, 109, 113, 119, 129, 136, 145, 149, 151,
168, 169, 170, 176, 186, 187, 188, 189, 191, 215,
216, 217, 218, 219, 220, 251, 254, 300, 301 302,
303, 304, 305, 306, 307, 308, 309, 310, 311, 312,
313, 314, 315, 316, 317, 318, 319, 320, 321, 322,
323, 324, 325, 326, 600, 601, 602, 603, 604, 605,

legającą, jak kiełbasa niesucha, słonina i t. p. 
przedmioty łatwo zapalne, jak naboje wojskowe, 
zapałki (zapałki do potarcia albo zatarcia, wo­
skowe i t. d.), zapalniczki benzynowe, benzyna 
albo inne płyny zapalne. Przesyłki nadane bę­
dzie się badało co do zawartości tychże. 3. Wy­
łączone są od odsyłki wszelkie przesyłki w opa­
kowaniu nieodpowiadającem bezpieczeństwu 
przewozu poczty polowej. Flaszki albo flasze- 
czki muszą być odpowiednio § 12.c) taryf u po­
czty listowej zawarte w podwójnem opakowa­
niu. 4. Wszelkie próbki towarowe, nie odpowia­
dające warunkom powyższym jako też całkiem 
lub częściowo próżne, znalezione w sortowniach 
i miejscach zbiorczych, zwróci się nadawcy z 
podaniem przyczyny. Owe niedopuszczalne 
próbki towarowe, których nadawca nie może 
być na pewno wykryty, zużyje się jak niedorę- 
czalne w ten sposób, że zawartość tychże odda 
się położonym w sąsiedztwie szpitalom dla ran­
nych i chorych osób wojskowych. — C. k. ślą­
ska dyrekcya poczt i telegrafów.

Rozmaitości.
Powrót wychodźców do Galicyi. »Die Zeit« 

donosi, że minister spraw wewnętrznych wydał 
odezwę w sprawie powrotu do kraju wychodź­
ców galicyjskich z 23 powiatów Galicyi zacho- 
dniej i środkowej, 
Biała, Oświęcim,

a mianowicie z powiatów: 
Chrzanów, Żywiec, Nowy 

Targ, Wadowice, Bochnia, Myślenice, Brzesko, 
Limanowa, Nowy Sącz, Dąbrowa, Mielec, Kol­
buszowa, Pilzno, Ropczyce, Grybów, Strzyżów, 
Krosno, Stary Sambor i okręgów, nie należą­
cych do rejonu fortecznego krakowskiego po­
wiatów Kraków, Wieliczka i Podgórze. Ode­
zwa wzywa wychodźców z tych powiatów, aby 
wracali, o ile nie są niezdolni do pracy i bez mo­
żności zarobku. — Ci wychodźcy, którzy otrzy­
mują wsparcie od państwa, będą je dostawali 
dalej przez 4 tygodnie po powrocie za pośredni­
ctwem władzy politycznej w swoim powiecie. 
Otrzymają też wolny przejazd. Ci wychodźcy, 
którzyby najdalej do trzech tygodni od ogłosze­
nia tego rozporządzenia nie powrócili do kraju, 
stracą zasiłek państwowy, otrzymywany obe­
cnie w miejscu swego dotychczasowego pobytu 
na wychodztwie.

Myśli i zdania.
Krzyż.

O słysz, mnie słysz, 
Moc dawa jeno krzyż. 
Tą mocą dźwigaj się i zbrój 
U Pana Chrystusowych stóp!

(L. Rydel.)

Ranni, zabici i zajęci. Ranni: Lista strat nr. 204: 
Borowski Józef z Rudzicy; Cieślar Jan z Brennej; Haekel 
Wilhelm z Witkowie przy Ostrawie; Kuntscher Rudolf z 
Mor. Ostrawy; Malerz Jan ze Simoradza; Mrva Rudolf 
z Muglinowa; Mucha Józef z Dobrej; Nycz Franciszek z 
Pisarzowic (pow. Biała); Sapeta Józef z Pietrzykowie (p. 
Żywiec); Wiencek Karol z Aleksanderfeldu. Lista strat 
nr. 206: Laf Wiktor ze Strumienia. Lista strat nr. 207. 
Adamczyk Antoni z Pietrzykowie (pow. Żywiec); Dragon 
Józef z Jaworzynki; Hujdus Józef z Mor. Ostrawy; Kło­
da Józef z Mikuszowic (pow. Biała); Kubiszek Jan z Gu­
tów; Milik Jan z Radwanic; Orawiec Paweł z Kiczyc; 
Sabela Jakób z Ligotki Kameralnej; Tomaszek Michał z 
Rychwałdu (pow. Żywiec); Waligóra Karol z Lipnika; 
Zając Karol z Ogrodzonej; Zwias Paweł z Bielska. — 
Zabici: Lista strat nr. 204: Cichy Jerzy z Goleszowa 
(6/5); Kantor Jan z Oldrzychowic (5/1); Szerzinek Rudolf 
z Dobrej (1—31/3). Lista strat nr. 207: Bisaga Władysław 
z Libiąża Małego, pow. Chrzanów (1—15/5); Czernek Jan 
z Karwiny (2/5); Ilnicki-Rybicz Teodor z Białej (2/5); 
Kijonka Karol z Dziećmorowic (2/5); Nawrat Maciej z

KAROL ALLNOCH, kawiais «

Zimny i ciepły bufet. 
O liczne odwiedzanie upraaza g
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Czeki pocztowi 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejeatrowene z nieograniczoną porąką •

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
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Wierzniowic (31/5); Sikora Jerzy z Godziszowa (2/5): 
Stec Andrzej z Ústronia (3/5); Weiss Heim Henryk z 
sarzowic, pow. Biała (27/5). Zajęci: Lista strat nr. 2 
Handerek Józef z Łodygowic i Klimczok Antoni ze ' 
conki, pow. Biała (Petropawłowsk, Rosya); Kręcichwo. 
Marcin z Ujsół (Bamoul, Rosya); Ogórek Wincenty z p. 
rąbki, pow. Biała (Tjumen, Rosya); Pudełko Karol Z w 
sarzowic, pow. Biała (szpital ewak. nr. 82 w Charkob. 
Rosya); Urbaniec Jan Maciej ze Szczyrku (Ischim, 8 c 
Tobosk, Rosya); Wieczorek Jan z Lipowej, pow. ZywL. 
(Barnaul, Rosya); Wojtała Fr. z Lipnika (szpital ewi 
nr. 45, Rjezan, Rosya). -

Do wysyłania pocztą potową! 
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -IL poleca: aoF Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki); 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie J 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatniel), karts, 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako tez 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największy® 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania:

G. Z. A I 205/14 
20

EDYKT.
Dnia 25. sierpnia b. r., o godz. 10. przed południet 

odbędzie się w tutejszym sądzie, pokój nr. 39
— -------2t 

wielkomieszczańskiego domu nr. 11 ul. Stefanii, ofYl 
nr. 43, tutaj, Iwh. 9, pozostałego po zmarłym właścict 
domu Janie Schnapce. o- 

Ofert poniżej wartości szacunkowej (ceny wy" 
ławczej) na 36.243 K 60 h nie przyjmuje się. žna 

Warunki, odnoszące się do tej licytacyi, moach 
przeglądać w tutejszym sądzie, pokój nr. 38 w godz® 
urzędowych.

C. k. sąd powiatowy w Cieszynie, oddz. L, 
dnia 8. lipca 1915.

Henryk Schindl er
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Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo p święcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

( ». '•
ona Z przesyiką pocztową:

■dorocznie . . 7 K — h
{•«rocznie ... 3 » 50 >
—wartalnie .... 1 . 75 .

Bez przesyłki pocztowej: 
palorocznie . . . 6 K — h
Porocznie , . . , 3 . — »
“wartalnie , . . 1 > 50 >

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia .Dziedzictwa«, plac Teatralny 8 księ- 
Warnia .Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numei pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 30. lipca 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierss. 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
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w Pamiętajmy o skladkach na „OM nad MM się młodzieżą katolicką a Won. Melchiora üroüzieckiego" W Cieszynie. [

Zupełne niepowodzenie Włochów.
100.000 strat włoskich.

Wojna austryacko-włoska.
Zacięte ataki Włochów.

Yy. Wiedeń, 26. lipca. Urzędowo donoszą: 
, Czoraj rozgorzała na nowo walka o skraj pła- 

owzgórza Doberdo. Przez dzień i noc atako- 
? i Włosi na całym froncie bez przerwy z naj- 

. lekszą zaciętością, ale także nowy nakład sił 
ofiar był daremnym, gdyż tylko przejściowo 

plegnął nieprzyjaciel miejscowe powodzenia. 
—7siaj o świcie były pierwotne stanowiska 
Onow bez wyjątku w posiadaniu bohaterskich 

r°ńców. Przeciw goryckiemu przyczółkowi 
gostowemu nie przedsięwziął nieprzyjaciel ża- 

ego nov ego ataku. Dzisiaj rano rozpoczął się 
now masowy ogień włoskiej artyleryi koło Go- 
ycyi. W obszarze Krnu wczoraj po południu 

, ak nieprzyjacielski został odparty w walce 
?cznej i rzucaniem kamieni. Cofający się Włosi 

stralydli w naszym ogniu działowym wielkie 

Uj Na froncie karyntyjskim nie wydarzyło się 
' coby miało znaczenie.

U Jeden z naszych lotników obrzucił Wero- 
* bombami.

p Wiedeń, 27. lipca. Urzędowo donoszą: 
wod ochroną otworzonego wczoraj rano maso- 

e8o ognia działowego zaatakowali Włosi po- 
gwnie płaskowyże Doberdo z wzmocnionymi 
nemi. Szturm rozbił się z większemi stratami 
1 zwykle. Po zaciętej walce z blizka utrzyma- 
j sie nasze wojska także w tym dziewiątym 
L boju w posiadaniu swych starych pozycyj 

lowych.
f, Na krańcu płaskowyża, w innych częściach 
tyontu w Pobrzeżu, następnie w karyntyjskim i 
nioolskim terenie granic znym nie zdarzyło się 

c istotnego.

Straty Włochów oceniają na 100.000 ludzi.

w Wiedeń, 28. lipek. Urzędowo donoszą- 
sLeZoraj zesłabły także na płaskowyż Doberdo 
w.frowane ataki włoskie. Miejscami utrzymy- 
w.l gwałtowny ogień działowy. Zresztą próbo- 
kt2l tylko odosobnionych, słabszych natarć, 

re bez trudu zostały odparte.
Pa, W Walkach wielkiego stylu nastała więc 
po za. Tak jak pierwsza, tak samo i druga, bez 
zaloWnania gwałtowniejsza bitwa w Goryckiem 
k0s Oúczyła się zupełnem niepowodzeniem ata- 
stricego nieprzyjaciela, który obecnie na prze- 
M "eni około 30 kilometrów szerokości między 
boa"te Sobotino i wybrzeżem wprowadził do 
pi.l.7 korpusów z przynajmniej 17 dywizyami 
du choty 1 milicyi i za wszelki cenę, bez wzgle- 
pr. na ofiary w ludziach i materyale, chciał się 
ha ta mać. Ogólne straty Włochów ocenia się 
na. 00.000 ludzi. Dopiero historya oceni czyny 

* ' ch wojsk zwycięskich i ich dowódców w

tej bitwie obronnej. Niezachwiane stoją jeszcze 
zawsze tam, gdzie przed dwoma miesiącami 
oczekiwały wroga. Nie odnosi się to tylko do 
znajdujących się w obu bitwach pozycyi w Go­
ryckiem, lecz również do naszego frontu bojo­
wego do obrony monarcłiii na południowym za­
chodzie.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Bombardowanie linii kolejowej od Ankony do 
• Pesaro.

Wiedeń, 28. lipca. Urzędowo donoszą: 
Dnia 27. lipca podjęły nasze l kkie krążowniki 
i torpedowce skuteczny atak na linię kolejową 
Ankona do Pesaro i ostrzeliwały zabudowania 
stacyjne, dworce kolejowe, magazyny, budki 
strażnicze i mosty kolejowe na tej linii wybrze- 
żnej z dobrym skutkiem. Kilka lokomotyw i li­
czne wagony zostały zdemolowane. W magazy­
nie dworcowym w Fanno wybuchł pożar, który 
spowodował eksplozyę. Równocześnie obrzuci­
ły nasze hydroplany skutecznie bombami dwo­
rzec kolejowy, jedną bateryę, koszary i inne ob­
jekty wojskowe w Ankonie, przyczem dworzec 
pomocniczy został silnie uszkodzony a wiele ma- 
teryału zniszczonego. W pewnym magazyr ie 
nafty wybuchł pożar, widziany jeszcze z odle­
głości 30 mil morskich. Wszystkie jednostki 
wróciły nienaruszone. Nieprzyjacielskich s 1 
morskic h nie było widać.

Komenda floty.

Bitwa nad Soczą.
Berlin, 28. lipca. Sprawozdawca wojenny 

Kirchlehner donosi do »Berliner L ok il- 
anzeiger« z wojennej kwatery prasowej: Walka 
o linię Soczy, która do największych i najstra­
szniejszych wojny światowej należy, trwa z po- 
nowioną gwałtownością już cały tydzień. Lecz 
dotąd jeszcze nie widać zbliżającego się roz­
strzygnięcia. Także w trzeciej bitwie nad Soczą 
skierowany jest główny szturm Włochów prze­
ciw płaskowzgórzu Doberdo, który tak silnym 
ogniem artyleryi zalewają, wobec którego nawet 
bitwa na linii Tarnów—Gorlice blednieje. 7 ba­
lonu na uwięzi kierują włoscy obseiwatorzy 
ogniem na wszystkie strony i kierują go nawet 
przeciw pojedynczym środkom przewozowym i 
osobom. Prze: trzy dni ryczały tu działa prawie 
nieprzerwanie i po przerwie tylko kilku god zin 
rozpoczął się wczoraj znowu straszliwy ogień 
Z podziwienia godnem bohaterstwem walczą je­
dnak wojska, składające się prawie ze wszy­
stkich narodów monarchii, a gdy się uda przeci­
wnikowi dostać się do jednej lub drugiej F ozy- 
cvi to nie cieszy się długo powodzeniem. Pru- 
sie’natarcie Włochów zwrócone jest przeciw 
Gorycyi, o którą toczą się coraz to no we gwał­
towne walki, w których według zeznań jenców 
nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty. Osobliwie 
jeden włoski 1 orpus stracił w tych walkach pra­

wie trzecią część ludzi. Nieprzyjacielscy lotnicy 
usiłują celem poparcia operacyj zniszczyć kolej 
na naszych tyłach; osobliwie nad Nebrezyną po­
jawiają się wciąż nieprzyjacielskie latawce, rzu­
cające bomby, ale dotąd nie wyrządziły one wię­
kszej szkody.

Wojna 190091 ^

Zdobycie bardzo ważnego punktu oparcia na 
wschodnim brzegu Bugu.

Wiedeń, 26. lipca. Urzędowo donoszą: 
Na południe od Sokala zdobyły nasze wojska 
dla naszych przyczółków mostowych na wscho­
dnim brzegu Bugu bardzo ważny punkt opar­
cia, przyczem wzięły 1100 jeńców, a dwa kara­
biny maszynowe wpadły w nasze ręce.

Na północny zachód od Hrubieszowa zy­
skały niemieckie siły ponownie na obszarze. Na 
innych częściach frontu nie nastąpiła żadna 
zmiana położenia.

Opanowanie wzgórza na południowy wschód 
od Sokala. — 3200 nowych jeńców rosyjskich.

Wiedeń, 27. lipca. Urzędowo donoszą: 
Od czasu zdobycia szturmem Sokala przez na­
sze wojska trwały walki na południowy wschód 
od tego miasta o posiadanie wzgórza, które jest 
szczególnie ważne dla utrzymania przejścia 
przez Bug. Wczoraj nasze dzielne pułki zdobyły 
szturmem tę pozycyę, przyczem ujęto 20 ofice­
rów i 3000 żołnierzy oraz zdobyto 5 karabinów 
maszynowych.

W liki na północ od Hrubieszowa postępują 
zwycięsko.

Zresztą położenie na północnym wschodzie 
jest niezmienione.

Odparcie ataków rosyjskich między Wisłą 
a Bugiem i pod Sokalem.

Wiedeń, 28. lipca. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie jest n ezmienione. Nieprzyjaciel rozpo­
czął między Wisłą i Bugiem i pod Sokalem li­
czne, gwałtowne, ale bezskuteczne kontrataki.

Na zachód od Dęblina złamało się nieprzy­
jacielskie natarcie w naszym ogniu.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 27. lipca. Wojenna kwatera praso­

wa ogłasza następujące sprawozdanie rosyjskie­
go sztabu jeneralnego:

W okolicy Mitawy niema żadnych walk. Na 
froncie Janiszki—Szawle—Rosienie posuwa się 
nieprzyjaciel w kierunku wschodnim naprzód. 
Na froncie Narwi odparliśmy nocny atak nie-
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przyjaciela 23. lipca na lewym brzegu rzeki, mi­
mo że nieprzyjaciel używał pocisków z duszą­
cymi gazami. Nad Wisłą niema żadnej szczegól­
nej zmiany. Odparliśmy kilka ataków nieprzy­
jaciela przeciw Modlinowi i Dęblinowi. Między 
Wisłą a Bugiem panował 23. lipca w kierunku 
Lublina silny ogień artyleryi. Zamiarem nie- 
Erzyjaciela jest posunąć się w kierunku Bełżyc. 

ia froncie Chmiel—Wojsławice w nocy z dnia 
23. lipca toczyły się silne walki. Nasze wojska 
podczas licznych kontrataków odniosły sukcesy 
i udało się im kilka razy dotrzeć aż do nieprzy­
jacielskiego stanowiska artyleryi, jednak nie 
udało się im ze względu na położenie walki za­
brać pozostawionych przez nieprzyjaciela ar­
mat. W okolicy koło Hrubieszowa skoncentro­
wał nieprzyjaciel znaczne siły, którym po zacię­
tej walce udało się posunąć się trochę na pół­
noc. W okolicy Sokala nad Bugiem trwały dale 
dnia 23. lipca walki na starym froncie. Tutaj za­
uważono wprowadzenie nowych grup wojsk 
niemieckich. Na innych frontach niema zmiany.

D01B

Pod Modlinem i
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Przekroczenie Narwi na północ od Ostrołęki.

Berlin, 26. lipca. Naczelna kwatera donosi-. 
Na froncie nad Narwią wojska nasze także na 
północ od Ostrołęki wymusiły przejście, a na 
południe od Ostrołęki wypierają nieprzyjaciela, 
który stawia zacięty opór, powoli ku Bugowi. 
Kilka tysięcy Rosyan wzięto do niewoli i zdo­
byto 40 karabinów maszynowych.

Ku frontowi północnemu i zachodniemu 
grupy fortecznej Modlin i Warszawa wojska 
okalające go coraz bardziej się zbliżają.

Na północ od Niemna armia jenerała Belo­
wa dotarła do okolicy Pozwolą i Poniewieża. 
Gdzie nieprzyjaciel jeszcze stawiał opór, tam go 
pobito. Przeszło 1000 Rosyan wzięto do niewoli.

Na północ od linii Wojsławice (na południe 
od Chełma) —Hrubieszów (nad Bugiem) woj­
ska niemieckie w walkach dni ostatnich wypar­
ły nieprzyjaciela dalej na północ. Wczoraj wzię­
to do niewoli 11 oficerów i 1457 żołnierzy, oraz 
zdobyto 11 karabinów maszynowych.

Zresztą sytuacya na zachód od Wisły i u 
armii sprzymierzonych jenerała marszałka pol­
nego Mackensena jest niezmieniona.

Nieudała ofenzywa rosyjska na linii Gaworów— 
Wyszków—Sierock.

Berlin, 27. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Pod Dęblinem nic nowego. Na północ od Hru­
bieszowa wyparliśmy nieprzyjaciela z kilku 
miejscowości i ujęliśmy 3941 Rosyan, w tern 10 
oficerów. Zresztą położenie na linii wojsk nie- 
mieckich marszałka Mackensena jest niezmie­
nione.

Natarcie z Mitawy zostało przez nas od­
parte. Między Pozwolem (na południe od Mita­
wy) i Niemnem następujemy n cofającego się 
nieprzyjaciela.

Rosyanie usiłowali wczoraj zapomocą wiel­
kiego, jednotliwego ataku na linii Gaworowo 
(na wschód od Rożania) —Wyszków—Sierock 
(na południe od Pułtuska), odeprzeć nasze woj­
ska, które przekroczyły Narew. Ofenzywa ro­
syjska rozbiła się zupełnie. Ujęliśmy 3319 Ro­
syan i zdobyliśmy 13 karabinów maszynowych.

Na wschód i południowy wschód od Róża­
nu wtargnęły wojska nasze dalej na wschód za 
pobitym nieprzyjacielem. Nad Bugiem (na połu­
dniowy wschód od Pułtuska) trwają jeszcze za­
cięte walki.

Pod Modlinem i Warszawą niema zmian.

Walki na linii twierdz rosyjskich.
Berlin, 28. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Na południowo-wschodniej widowni boju poło­
żenie na linii wojsk niemieckich ogółem jest nie­
zmienione.

Między Pissą i Niemnem ujęto jeszcze 
wczoraj około 1000 rozprószonych Rosyan.

Atak nasz na wschód i południowy wschód 
od Różan postępuje naprzód. Goworowo zosta­
ło zajęte. Na północ od Sierocka, z obu stron 
Narwi i na południe od Nasielska prowadzili 
Rosyanie dalej swe kontrataki. Rozbiły się one 

zupełnie. Nieprzyjaciel pozostawił tu i przed 
Różanem w naszych rękach 2500 jeńców i 7 ka­
rabinów maszynowych.

Pod Warszawą zdobyliśmy szturmem na 
zachód od Błoni Bierunów. W okolicy południo­
wo-zachodniej Góry Kalwaryi walki toczą się.

Naczelne dowództwo armii.

Zapasy o Warszawę.
Berlin, 21. lipca. Major v. Schreibershofen 

w ten sposób ocenia sytuacyę w »Berliner Zei­
tung am Mittag«: »Największe strategiczne osa­
czenie nieprzyjacielskiego wojska, jakie kiedy­
kolwiek widziały dzieje« — w ten sposób ozna­
czył teraźniejsze operacye na wschodnim tea­
trze wojny pewien zagraniczny krytyk wojsko­
wy. Tern samem podniósł trafnie najważniejsze 
zarządzenia w operacyach, będących jeszcze w 
toku przeprowadzenia.

Albowiem siły główne wojsk sprzymierzo­
nych jednocześnie na obu skrzydłach wystąpiły 
do walki i atakują od północy oraz od południa 
flankę rosyjską.

Jest to wszakże nie tylko największe stra­
tegiczne okalanie, jest to także najpotężniejsze 
zmaganie się narodów, jakie kiedykolwiek za­
szło dotąd. Na polskim teatrze wojny z obu 
stron zjednoczone zostały wszystkie siły.

Położenie wojenne w Królestwie.
Kopenhaga, 26. lipca. Współpracownik woj­

skowy »Politiken« pisze: W Polsce przygoto­
wuje się niesłychana walka, połączona z ota­
czaniem armii rosyjskiej. Na linii Narwi zostały 
osiągnięte jak największe rezultaty w zadziwia­
jąco krótkim czasie. Jeżeli sprzymierzonym uda 
się dotrzeć do głównej linii kolejowej Warszawa 
—Petersburg na małej tylko przestrzeni i prze­
ciąć ją, jako też obsadzić równocześnie połu­
dniową linię kolejową Dęblin—Lublin—Chełm 
Kowel, od której stoją w oddaleniu tylko 10 km, 
to armia rosyjska stanie w obilczu niesłychanej 
katastrofy, jeżeli na czas nie wycofa swoich 
wojsk. Pozostała jedynie linia kolejowa Warsza­
wa—Erześć litewski jest niedostateczną dla 
transportu milionowych wojsk. Jest bardziej niż 
wątpliwem, czy Rosyanie dadzą się wciągnąć 
w nowy Sedan. W stosunku do kwestyi ratowa­
nia wojska rosyjskiego nawet posiadanie takich 
twierdz jak Warszawa i Dęblin odgrywa pod­
rzędną rolę.

Anglicy o Warszawie,
Wiedeń, 26. lipca. »Reichspost« donosi z 

Rotterdamu: »Telegraph« londyński donosi za 
zezwoleniem cenzury:

Położenie na wschodzie dla Rosyi nie jest 
jeszcze beznadziejne, dopóki Warszawa się 
trzyma.

Gdyby jednak niespodziewanie i Warsza­
wa uledz miała naporowi nieprzyjaciela, Rosya 
zostanie na razie usunięta jako czynny członek 
czwórporozumienia z operacyi tegorocznych.

Wili niemieGko-francuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 26. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na zachodnim terenie wojennym na całym fron­
cie nie było nadzwycajnych wydarzeń.

Berlin, 27. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Słabe francuskie ataki zapomocą granatów rę­
cznych na północ od Souchez i wysadzanie w 
powietrze w okolicy Les Mesnil w Szampanii 
były bezskuteczne.

W zachodnich Argonach obsadziliśmy kil­
ka nieprzyjacielskich rowów. Na ostrzeliwanie 
Triancourt odpowiedzieliśmy ponownie ogniem 
na Pont-a-Mousson.

We Wogezach obsadził nieprzyjaciel wczo­
raj wieczorem nasze najprzedniejsze rowy na 
Lingenkopf, na północ od Monasteru.

Koło Rouq (na północny zachód od Tour- 
conig) zmusiliśmy do wylądowania francuski a 
pod Peronne angielski samolot. Pasażerów uję­
liśmy.

Berlin, 28. lipca. Naczelna kwatera donosi. 
Na północny zachód od Souchez w nocy zdo­
były szturmem wojska śląskie kilka części na­
szych pozycyi, które od poprzednich walk znaj­

dowały się w ręku Francuzów. Zdobyto cztery 
karabiny maszynowe.

We Wogezach toczyła się zacięta walka na 
linii Lingenkopf—Barrengopf. Francuskie atak» 
zostały odparte zapomocą kontrataku po kilku­
godzinnej walce z blizka. Odzyskaliśmy przyten 
stracone przedwczoraj wieczorem rowy na Lin 
genkopf z wyjątkiem małego kawałka.

Naczelne dowództwo armii-

Nojna angielsko-niomiecka.
Podstępny atak parowca angielskiego.
Berlin, 25. lipca. Biuro Wolffa donosi: Jak 

ze strony miarodajnej się dowiadujemy, focc 
podwodna niemiecka w dniu 20. b. m. przed P° 
łudniem zatrzymała w odległości 180 mil mor 
skich na wschód od Firth of Forth parowiec, 
pojemności mniej więcej 800 ton, jadący pod 1e, 
gą duńską. Parowiec ten nagle z dwóch 
otworzył ogień na łódź podwodną, — Po pierv: 
szej salwie ściągnął flagę duńską i bez fla. 
strzelał dalej, dopiero po pięciu, czy sześciu sar 
wach wywiesił wojenną flagę angielską, Tybse 
szczęśliwemu przypadkowi przypisać należy, 
łódź podwodna nie padła ofiarą tego podstępu® 
go ataku.

Akcya niemieckich łodzi podwodnych.
Londyn, 26. lipca. Biuro Reutera ogłasza: 

Według doniesienia z Cap Wrath parowie 
francuski »Danae« o pojemności 1505 ton, 21. 
stał zatopiony przez dwie niemieckie łodzie P9 
wodne na zachód od przylądku Cap Wrath. 4 . 
łoga została uratowaną. Storpedowany zos 2 
także parowiec »Firth« o pojemności 406 top.. 
Aberdeen. Czterech ludzi z załogi zginęło. — , 
wnież zaginął parowiec rybacki »Brighton« 
Aberdeen. Według sprawozdania admiralic)} 
kapitan zginął oraz 5 ludzi z załogi zatonei. 
Ofiarą łodzi podwodnych niemieckich Pal., 
dalszych 5 parowców rybackich. Załogi ura ki 
wano. Z Grimsby donoszą, że parowiec rybac.. 
»Perseus« na morzu Północnem wyleciał W , 
botę w powietrze. Załoga, złożona z 9 ludzi,178, 
nęła. Angielski parowiec »Grangewood«, ja 
z Archangielska do Havru, został na mrozu » 
nocnem przez niemiecką łódź podwodną za 
piony. Załogę wyratowano.

Wyniki wojny łodziami podwodnemi.
Przegląd 22 tygodni wojny łodzią mi p d 

wodnemi daje następujące wyniki: Iy, 
Ogólna liczba okrętów, które przyjecha ' 

lub wyjechały ze zjednoczonych królestw P < 
tanii, wynosiła 31.385, zatopiono zaś 98 anbl,o 
skich okrętów handlowych, przyczem utrazw 
życie 502 osoby, nadto zatopiono 95 okre, 
neutralnych. Angielska flota handlowa w 
czasie powiększyła się o większą liczbę °* Ż 
tów, niż straciła wskutek wojny podwodne)w 
końcem czerwca było w budowie 442 okre.na 
z pojemnością 1,506.925 ton, podczas gdy 08900. 
ilość straconych w ciągu wojny wynosi 212: ra-

Biuro Wolffa zauważa: Pocóż w takim 
zie skargi na wojnę podmorską?

Wojna Turcyi i 00224

Walki o Dardanele.
tera

Konstantynopol, 26. lipca. Główna kw. (1 
donosi: Na froncie dardanelskim koło Ariblmo- 
w dniu 24. lipca toczyła się walka przy Porich 
cy min, oraz ostrzeliwanie nieprzyjaciel8 raby 
miejsc wylądowania. Koło Sedil Bahr s nje- 
ogień z obu stron. Nasza artylerya zmusiła ga- 
przyjacielskie baterye haubic, ustawione n. y, 
chód od Hisarlik przed naszem lewem Sh no- 
dłem, do zmiany miejsca. Kiedy baterye te 
wu podjęły ogień, zmuszono je do milczeniss tar 

Konstantynopol, 27. lipca. Urzędowo Oska 
szają. Dzisiaj zatopiliśmy w cieśninie franc togi 
łódź podwodną »Mariottę«; 31 ludzi za 
wzięto do niewoli. . m-

Koło Ariburnu rzuciliśmy dnia 24. ' ja- 
bomby, które spowodowały pożar w niePrm. 
cielskich rowach strzeleckich. Dnia 25. P:
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zniszczyła nasza artylerya część nieprzyjaciel­
skich rowów strzeleckich i zasieki z drutu kol- 
crastego, położone naprzeciw naszego lewego 
s rzydła; bombardowała pozycye nieprzyjacie- 
a koło miejsca wylądowania, wyrządzając im 
poważne szkody. Koło Sedil Bahr ogień kara- 

: inowy i z przerwami ogień działowy. Nieprzv- 
lciel używa bez przerwy bomb, wydzielających 
enzy duszące. Dnia 25. b. m. zdobył mały ture- 

i oddział wywiadowczy na lewem skrzydle 
oto Sedil Bahr część nieprzyjacielskich rowów 

i szeleckich, zniósł załogę broniącą tych rowów 
negoby’ 400 karabinów i dużo materyału wojen-

Nasze baterye bombardowały z powodze- 
ee pozycye i obóz nieprzyjaciela na wybrze- 

.6. pedil Bahr. Nieprzyjaciel odpowiadał ogniem 
re skutku. Nieprzyjacielskie aparaty lotnicze 
wcily bomby na lazaret w Halil-basza mimo 

idocznego znaku czerwonego półksiężyca.

Po roku wojny.
Wiedeń, 26. lipca. Z wojennej kwatery pra- 

wwei donoszą: Rok wojny dobiegł końca! Nasze 
opska obchodzą wśród skutecznych walk na 
ki U terenach wojny dopełnienie się jednego ro- 
ry od tego brzemiennego w skutki dnia, w któ- 
bi; Austro-Węgry wypowiedziały wojnę Ser- 

’• Cały świat wrogów stanął od tego czasu na- 
i —eciw ściśle zbratanych mocarstw centralnych 
r ,a wiele prób ogniowych były nasze armie na- 

z°ne. Dziś jednak, podczas gdy nasi nieprzy- 
ziclele trzymają obsadzone tylko małe skrawki 
Nimi we wschodniej Galicyi i w Alzacyi, ręka 
nasmiec spoczywa prawie na całej Belgii i na 
en) ogatszych obszarach Francyi, a na półno- 
sto.m wschodzie obydwie armie sprzymierzone 
d-le glęboko w Polsce rosyjskiej, z paszczami 
d/ ‘ skierowanemi przeciw największym twier- 
row caratu. Na południowym zachodzie ofia- 
cv uie nasz najnowszy nieprzyjaciel wiele tysię- 
mutycia ludzkiego, nie mogąc zrobić wyłomu w 
nelsre naszych wojowników. Na froncie darda- 
stroim trzyma nasz trzeci sojusznik niezłomną 
wild Sprzymierzone wojska będą umiały w 
narnem braterstwie broni iść tą dobrą drogą, 

tórą weszły, aż do obfitego w skutki końca.

Nota Stanów Zjednoczonych do Niemiec.
r Berlin, 25. lipca. Wczoraj wręczona została 
p C owi niemieckiemu nota amerykańska w od- 
w wledzi na notę niemiecką. Nota trzymana jest
2 onie na wskróś poprawnym, zgodnym ze 
1 e ydlemi formami kurtoazyi międzynarodowej, 
wicz brzmi bardzo stanowczo i po- 

ada w głównej części:
n j Ameryka uznaje wprawdzie, że zupełnie 
w zwyczajne okoliczności, które wywołały tę 
kisner wywołały także i nowy środek walki, ja- 
śei Sa lodzie podwodne, uznaje, że okoliczno- 
mi te Przy ustalaniu dotychczasowych umów 
nafezynarodowych co do prowadzenia wojny 
A morzu nie były jeszcze brane w rachubę, 
buneryka ponownie oświadcza swą gotowość 
oganienia wolności mórz i współdziałania w 
na"gnięciu tego celu z Niemcami, staje jednak 
jest stanowisku, że rzeczą państwa wojującego 
ne Pogodzić swoje przedsięwzięcia z prawem 
neutralnych, nie jest zaś obowiązkiem państw 
mi"t ralnych zmieniać prawa, ustalone umowa- 
ny międzynarodowemi stosownie do metod woj- 
mit Dlatego Ameryka odrzuca propozycye nie- 
aneckie, by szereg okrętów wysłać pod flagą 
by erykańską i by Ameryka postarała się o lo, 
go na tych okrętach nie transportowano nicze- 
k;‘sEoby zagrażało życiu podróżnych i na bar- 
I iemiec kładzie troskę o wynalezienie środ- 
k. - i któreby umożliwiły obywatelom amery- 
skim przebywanie Oceanu bez narażania 

e&o życia.
c2 Nota zawiera następnie szereg zasadni- 
nych rozważań co do tego, że prawa neutral- 
d2 ” mają być przez wszystkie strony, prowa- I 
owse. wojne, skrupulatnie przestrzegane i I 
al., ladcza wkońcu, że Ameryka uważałaby za I 
wal? umysłu nieprzyjazny, gdyby wskutek pro- I 
A—e zenia wojny na morzu przez Niemcy życie

erykanów padło znowu ofiarą, I

Prasa niemiecka o nocie amerykańskiej.

tad Cała prasa uważa notę amerykańską za nie- I 
owalającą i wypowiada zapatrywanie, że no- •

ta ta zupełnie nie uwzględnia tego, iż Niemcy 
walczą o swoje istnienie. Odrzucenie uprzej­
mych propozycyi niemieckich uważa prasa za 
niezrozumiane, i oświadcza, że Niemcy wpra­
wdzie wysoko sobie cenią utrzymanie przyja­
znych stosunków z Ameryką, atoli nie za każdą 
cenę i że dalsze ustępstwa byłyby dla Niemiec 
upokorzeniem. Cała prasa podnosi z naciskiem, 
że wojna łodziami podwodnemi musi iść dalej 
przepisanym torem.

Ameryka zbroi się.
Washington, 25, lipca. Biuro Reutera dono­

si: Departament wojenny zamierza utworzyć ar­
mię rezerwową, która ma się składać z pół mi­
liona żołnierzy oprócz milicyi. Departament ma­
rynarki zażąda 30- 50 łodzi podwodnych, kilka 
krążowników bojowych, cztery dreadnoughty i 
wiele pomocniczych okrętów. Departament czy­
ni już próby z samolotami i łodziami podwodne­
mi i wydaje sam 100 tysięcy dolarów na ten cel, 
aby wynaleźć środek zwalczania łodzi podwo­
dnych przez okręty wojenne. Sądzą, że depar­
tament marynarki będzie potrzebował 250, a de­
partament wojenny 200 milionów dolarów, a za­
tem dwa razy tyle, co w ostatnich latach.

; Z Cieszyna i okolicy.
1 I Walne zgromadzenie »Dziedzictwa bł. Jana 

I Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku« odbę- 
I dzie się w sobotę, dnia 31. lipca b. r., o godz. 
I 411. przed południem w Cieszynie na Starym 
i Targu 1. 4 z następującym porządkiem dzien- 
I nym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal- 
I nego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z cało- 
I rocznej działalności towarzystwa. 3. Wniosek 
I komisyi rewizyjnej. 4. Uzupełniający wybór do 
I wydziału. 5. Wnioski i życzenia. — Za Wydział 
I »Dziedzictwa«: ks. TomaszDudek, prezes; 

ks. R Udolf To m a n e k , sekretarz,
Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 

I »Dziedzictwa« na Starym Targu rozpoczął zno- 
I wu urzędowanie i udziela nadal bezpłatnej po- 
I rady w sprawach gospodarczych, podatkowych, 

przemysłowych, wojskowych i t. d. i sporządza 
I wszelkie prośby i podania. Tam również prze­

glądać można urzędowe listy strat.
Departament organizacyjny i Skarbnica 

I wydawnictw N. K, N. urzędują od dnia 25. b. m. 
I w Krakowie, plac Maryacki 1. 9, II. p.
I Do uczniów gimnazyum polskiego w Cie- 
I szynie. Sktukiem powołania pod broń znaczne- 
I go procentu " mężczyzn młodszych i starszych, 
I wiele pól pracy bądź leży odłogiem, bądź do- 

znaje znacznego utrudnienia. W ciężkiem poło- 
I żeniu znaleźli się przedewszystkiem rolnicy, 
I pozbawieni sił potrzebnych w gospodarstwie, 

zwłaszcza w porze żniw. Aby choć w części za- 
I pobiedz mogącym stąd wyniknąć niepowetowa- 
I nym szkodom, postanowiono podobnie jak ze­

szłego roku użyć przy robotach polnych pomo­
cy dojrzalszej młodzieży szkolnej. Z polecenia 
ministerstwa wyznań i oświaty oraz Rady szkol­
nej krajowej dyrekcya gimnazyum polskiego w 
Cieszynie zwraca się do starszych uczniów za­
kładu, aby w miarę sił i możności oddawała się 
na usługi rolników, dla dopomagania im przy 
żniwach. Wprawdzie i wśród młodzieży szkol­
nej wielu podzieliło los starszych, podążając na 

1 pole walki, z młodszych zaś, niewziętych do 
wojska, największa część, jako synowie rolni­
ków, zajęta jest w domu i dopomagać musi ro­
dzicom, niektórzy zaś przyjęli na czas feryi po­
za domem stałe zajęcia, by wydatniejszym za­
robkiem ulżyć w ciężkiej doli domowi, mimo to 
przypuszczać możemy, że pewien, choć nie­
liczny procent uczniów znajdzie możność usłu­
żenia sąsiadom i znajomym rodziców w pracy 
około zbierania plonów. Dla uczniów, nawy­
kłych do pracy w polu, praca ta nie będzie zbyt 
ciężką, a wartość tej pomocy wobec dotkliwe­
go braku rąk do pracy, będzie niezawodnie bar­
dzo cenna. Dyrekcya wyraża oczekiwanie, że 
młodzież naszego zakładu* świadoma doniosło­
ści tego obowiązku społecznego, nie pozostanie 
w tyle za młodzieżą szkół innych i w miarę mo­
żności ofiaruje swą pomoc, o ile ona będzie po­
trzebną, przy żniwach, a rodzice uczniów, o ile 
się przekonają, że warunki pracy nie narażają 
ich zdrowia i pod innym względem nie przyno­
szą im szkody, udzielą chętnie swego pozwo­
lenia.

i . Ważne dla uczniów, powołanych do służby 
I wojskowej, rodzonych w r. 1897. Według komu- 
i nikatu c. k. Rady szkolnej krajowej z d. 16. lipca 
I 1915 c. k. Ministerstwo obrony krajowej przy- 
I znaje warunkowe prawa jednorocznych ocho- 
I tników uczniom świeżo powołanym do służby 

wojskowej z rocznika 1897, którzy w r. szkoln. 
1914/15 byli uczniami klasy VII. i VI. Uczniowie, 
którzy ukończyli prawidłowo klasę VIII. i'zło­
żyli egzamin dojrzałości, mają definitywne pra­
wa jednorocznych. Chcący zapewnić sobie pra­
wo wyboru gatunku broni muszą wnieść poda­
nia do swojej komendy uzupełniającej najpóź- 

I niej na 7 dni przed terminem powszechnego sta- 
wania do służby należących do tego samego ro- 

I cznika. O przyznaniu praw jednorocznych ocho- 
I tników rozstrzyga odnośna komenda uzupełnia­

jąca w porozumieniu z przynależną polityczną 
władzą powiatową (starostwem). W razie nie­
przychylnego załatwienia prośby akta przed­
kłada się komendzie terytoryalnej, która roz- 

I strzyga ostatecznie w porozumieniu z polity- 
I czną władzą krajową. Uczniowie, rodzeni w r. 

1897, którzy w roku szk. 1914/15 ukończyli kla- 
I sę V., mają także prawo noszenia odznak jedno- 
I rocznych ochotników i traktowani będą na ró­

wni z innymi jednorocznymi, nie mogą być je­
dnak przydzieleni do szkoły oficerskiej, odbędą 

I natomiast w ciągu 12 tygodni kurs podoficerski, 
I poczem wysłani będą w pole. Prośbę o przyzna- 
I nie prawa noszenia odznak przedkłada się 

ustnie w komendzie uzupełniającej, do której 
zostało się powołanym, a popiera się prośbę 
okazaniem świadectwa szkolnego. Przeciw od­
mownemu załatwieniu prośby przysługuje re- 
kurs do Ministerstwa obrony krajowej do dni 14. 
— Zdyrekcyigimn. poi. w C i e s z y n i e,

Odznaczenia żołnierzy i podoficerów w 100.
I pułku piechoty. Srebrny medal za waleczność 

I. klasy otrzymali chorążowie: Rudolf Krist, Jan 
Jaroszek, kadeci aspiranci: Walter Peschke, 
Emil Kozar, jednoroczny ochotnik plutnowy 
dr. Gustaw Wechsberg, plutonowi: Józef Ge- 
ryk, Józef Schöpp, Jan Skarka, Józef Tomasz, 
kaprale Albin Kalmus, Jan Noga i Franciszek 
Steffek. Srebrny medal za waleczność II. klasy 
otrzymali: chorąży rezerwowy Erwin Kora, 
kadet aspirant Karol Kaleta, plutonowi: Jó­
zef Benda, Paweł Gajdzica, Kazimierz Nowak, 
Paweł Rabin, Karol Sedlaczek, Antoni Srubarz, 
kaprale tyt. plutonowi: Bartłomiej Fuchs, Ru­
dolf Gold, Henryk Pitter, kapral jednoroczny 
ochotnik Jan Gebauer, kaprale: Franciszek Be- 
czak, Grzegorz Dalzarek, Franciszek Hahn, Pa­
weł Hojdysz, Andrzej Jenkner, Franciszek Mi- 
kęska, Rudolf Mynarz, Franciszek Scheu, Adam 
Starzyk, Franciszek Smolka, Jan Tomosz, Jan 
Zemann, rusznikarz III. klasy Rudolf Czeczotka, 
tyt. kapral jednor. ochotnik Moryc Neumann, 
frejtrzy Alojzy Balon, Franciszek Baubinder, 
Józef Jó, August Swaczyna, żołnierz tyt. frejter 
Stanisław Szwajnoch, żołnierze Jan Filip, Fran­
ciszek Krzystek, Józef Kukla, Jan Langhammer, 
Ludwig Naisar (sanitaryusz), Erhard Peterhän­
sel, Jan Ram, Rudolf Zieliński, Karol Żyła, żoł­
nierz obr. kraj. Józef Wanicki i trębacz Franci­
szek Menzel.

List Ślązaka z pola walki. Jeden z żołnierzy 
śląskich z okolicy Cieszyna, będących na połu- 
dniowej widowni boju, nadesłał nam następu­
jący opis mszy polowej: »Chciałbym się podzie­
lić z Szanowną Redakcyą mojemi wrażeniami, 
które odniosłem podczas mszy polowej, zwła­
szcza, że dziś pierwszy raz miałem szczęście jej 
słuchać. Już wczoraj zawiadomiono nas telefo­
nicznie, że dziś (18. lipca) rano odbędzie się 
msza św. połowa, w której mają brać udział 
wszyscy od służby wolni. Uradowało nas to tern 
bardziej, że przed wybuchem wojny z naszym 
kochanym sąsiadem »z poza kopca« przyzwy­
czajeni byliśmy do chodzenia co niedzielę do ko- 
ścioła. Wszystko też odświętnie wyczyszczone 
wyruszyło na miejsce zbiórki. Tutaj już przy­
gotowania były ukończone: ołtarz, wzruszający 
prostotą stylu, ozdobiony tłem ogromnych skał, 
zielenią tylko częściowo pokrytych, częściowo 
mieniących się najrozmaitszemi barwami. Wo­
koło ołtarza w szeregach widać pochylone gło­
wy żołnierzy, tu i ówdzie zaświeci łysina, ale 
postacie zupełnie rzeźkie, świeże, harde; wszak 
to nasi ze Śląska, Galicyi, Moraw i inni — to 
potomcy Hofera. Msza św. się rozpoczęła, kor­
nie chylą się setki głów, tu i ówdzie widać ró­
żaniec w rękach brodacza, ten lub ów książe­
czkę wyjmie i modlić się zaczyna żarliwie, re­
szta z braku książeczek proste wysyła i nie-
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uczone modlitwy do Wszechmocnego. Po ewan­
gelii kazanie kapelan powiada o Gedeonie i je­
go bohaterskich czynach, wlewając w serca słu­
chaczy nadzieję i pewność ostatecznego zwy­
cięstwa. Podniesienie i komunia św. — żołnie­
rze wszyscy klęczą i w gorącej modlitwie pro­
szą Pana Zastępów o siłę i hart i wytrwanie. 
Po mszy św. hymn ludowy. — A góry otaczają­
ce nas jakby dostroiły się do tej uroczystości — 
po wczorajszej ulewie barwę przybrały od­
świętną, natura wielbi Pana. Daj Boże jeszcze 
niejednej takiej mszy św. słuchać! — Dzisiaj tyl­
ko tyle, może przy sposobności więcej.

Terminatorzy-pospolitacy. Czas nauki ter­
minatorów, powołanych do służby w pospolitém 
ruszeniu, uważać należy, według rozporządze­
nia cesarskiego z dnia 17. maja 1915, za ukoń- 
czony, jeżeli terminator był przynajmniej przez 
dwa lata w nauce. Tern samem staje się wyzwo­
lonym.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. W październiku 
1914 r. rozwiązała się pierwsza Sekcya śląska. 
Podtrzymać ducha w chwili przełomowej, czer­
piąc zachętę z niezachwianej postawy kompanii 
śląskiej, która twardo stanęła przy sztandarze 
niepodległości i walki z caratem, przypadło w 
udziale drugiej Sekcyi śląskiej. Nie ustając w 
pracy, Sekcya stara się skupić coraz szersze 
rzesze ludu polskiego na Śląsku. Komitety po­
wiatowe w Boguminie, Frysztacie, Trzyńcu, 
Ostrawie dla całego pogranicza są tego najle­
pszym dowodem. Jeżeli dodamy bardzo czynne 
Ligi kobiet w Boguminie, Ostrawie, Jabłonko­
wie z delegacyami Lig w tych miejscowościach, 
gdzie Kół jeszcze nie można było zawiązać, ma- 
my obraz tego, co się na Śląsku w ciągu kilku 
miesięcy zrobiło. Zaznaczyć należy, że osoby, 
stojące dotychczas zdała od Sekcyi, obecnie 
przeważnie nie odmawiają poparcia w pracy, co 
z największem uznaniem stwierdzić należy. Po­
woli przekonuje się opinia publiczna, że jedynym 
celem Sekcyi jest skupić jak największą liczbę 
Polaków do pracy dla dobra sprawy. To też tyl­
ko zbiorowemi siłami mogła Sekcya przepro- 
wadzić kilka akcyi na większą skalę. Najżywo- 
tniejszem dążeniem N. K, N. jest połączenie puł­
ków Legionu na ziemiach Królestwa. Sekcya 
pragnąc chociażby w drobnej mierze przyczynić 
się do osiągnięcia tego celu, wdrożyła w tym 
kierunku akcyę na całym Śląsku. 5000 osób wy­
raziło gorące życzenie, żeby nareszcie II. i III. 
pułk połączono z pierwszą brygadą, mając na 
oku i kompanię śląską, tak chlubnie zapisaną 
w bohaterskich walkach w Karpatach. Arkusze 
petycyjne, zaopatrzone w podpisy, przesłała 
Sekcya N. K. N» Pi zy tej sposobności Sekcya 
wyraziła życzenie, żeby podpisujący składali 
najmniej 2 halerze na fundusz im, Piłsudskiego: 
Zebrano też 250 K. Zapowiedziany dawniej 
pi zez Sekcyę »Dzień Piłsudskiego«, z którego 
dochód z rozsp rzedaży kwiatka przeznaczono 
na fundusz im. Piłsudskiego, przeprowadzono w 
Ostrawie, w gminach pogranicza, w Boguminie, 
Frysztacie, Łazach. Ligi kobiet -stanęły do pra­
cy. Zaopatrzone w opaski z napisami: »Składka 
na inwalidów, wdowy i sieroty po legionistach«, 
zbierały panie niezmordowanie, dobrawszy so­
bie do pomocy młodzież szkolną. Dochód jest 
też dosyć znaczny — jak na stosunki śląskie, 
gdzie głównie lud pracujący składa ofiary. Ze­
brano 1590 K 65 h. Z tej sumy musiała Sekcya 
złożyć 99 K 80 h na cele ogólnej opieki wojen­
nej, bo tylko pod tym warunkiem pozwolono 
urządzić »Dzień Piłsudskiego« na pograniczu 
ostrawskiem. Po obliczeniu ceny kwiatków i 
drobnych wydatków przelano do funduszu im, 
Piłsudskiego 1281 K 21 h. Na tem miejscu nale­
ży się podziękowanie ks, administratorowi Kny- 
psowi We Frysztacie, jak paniom Lig i młodzieży 
za pomoc i powodzenie. Sekcya zwróciła się 
także do gmin śląskich z prośbą o dary na fun­
dusz im. Piłsudskiego. Nie ulega wątpliwości, 
że część przynajmniej gmin pośpieszy z datka­
mi. Górska gmina Nydek przesłała 40 K. Wyda­
wnictwom N. K. N. poświęca Sekcya, Komitety 
powiatowe i Ligi dużo pracy. Przeszło za 2000 
rozeszło się tych wydawnictw na Śląsku. Skład­
ki na Legiony, chociaż groszowe, wpływają cią­
gle. Ligi w Boguminie, Ostrawie urządziły przed­
stawienia przy przepełnionych słuchaczami sa­
lach i bardzo podniosłym nastroju a dochód 
przeznaczyły na Legiony. Tak uzupełnia się pra­
ca Sekcyi, komitetów i Lig. Ostatnio zawiązano 
Ligę w Jabłonkowie, która od razu ochoczo za­
brała się do pracy. Opieka nad legionistami i 
ich rodzinami, to oczywiście najważniejszy dział

pracy Sekcyi i Lig, Ligi przyjmowały niedawno 
legionistów skromnym podwieczorkiem, przy 
dźwiękach śpiewu i muzyki. Uchwaliły też wy­
słać 10.000 papierosów do I. brygady, w roczni­
cę przekroczenia granicy Królestwa, 6. sierpnia. 
W ostatnim tygodniu wygłosił dr. Kłuszyński z 
ramienia Sekcyi trzy odczyty w Boguminie, 
Ostrawie i Wilkowicach na temat: » Niemcy, 
Polska i niebezpieczeństwo rosyjskie«. Przy tej 
sposobności zebrane datki przelano do fundu­
szu im. Piłsudskiego.

Na sobotnim targu w Cieszynie wystawio­
no tablicę, na której były uwidocznione najwyż­
sze ceny na towary targowe. Nie wiadomo tyl­
ko, przez kogo te ceny były ustanowione i jaka 
moc im przysługiwała. Ceny te brzmiały nastę­
pująco: masło K 1,10, masło do gotowania 1 K, 
wielkie jajko 10 h, mniejsze 8 h, mleko 24 h, ser 
40 h, grzyby K 1,40 i 1 K, nowe ziemniaki 24 h, 
stare 13 h. Zaznaczyć wypada, że w czasie żniw 
masło i jaja zawsze są droższe, ponieważ go­
spodarze artykułów tych potrzebują dla swych 
ludzi, pracujących w polu, i tylko małą część 
mogą przynieść na targ. Okoliczność tę należy 
tem bardziej w obecnym czasie uwzględnić, kie­
dy trudno nawet za drogie pieniądze dostać in­
nych artykułów spożywczych.

Wobec zaprowadzenia cen maksymalnych 
na targu cieszyńskim pisze »Dziennik Cieszyń­
ski«: Dowiadujemy się właśnie o powziętej przez 
cieszyński komitet aprowizacyjny uchwale 
wprowadzenia na targach cieszyńskich cen ma­
ksymalnych za nabiał i inne produkta rolnicze. 
Uchwałę tę wprowadzono już w życie na targu 
sobotnim, bogatym w przeróżne epizody. Po­
nieważ jednak pewna część wieśniaczek, nie 
godząca się na ceny »ad hoc« przez komitet 
aprowizacyjny ustanowione, opuściła targowi­
sko, zabierając ze sobą swe produkta — posta­
nowiono, że w przyszłości praktyki takie będą 
wykluczone. Wieśniaczka, zjawiając się na tar­
gowisku, zmuszoną będzie do sprzedawania 
swych wyrobów za ceny na tablicy targowej 
uwidocznione. Nieprzestrzeganie cen maksy­
malnych karanem będzie grzywną 20 K. Lu­
dność wiejska, zwłaszcza nasze »gaździnki«, 
dwie będą miały drogi wyjścia: Zastosować się 
do cen targowych, albo też pomysłowość swą 
kupieckiej poddać gimnastyce i szukać odpo­
wiedniejszego rynku zbytu. Powaga obecnych 
czasów nakłada na nas obowiązek angażowania 
się za wyszukaniem drogi pojednawczej: Poło­
żenia kresu robieniu lichwiarskich interesów, z 
zaprowadzeniem zaś maksymalnych cen targo­
wych, równoczesnego wprowadzenia i prze­
strzegania cen maksymalnych zą resztę pro­
duktów i środków żywności w sklepach. Na 
wszelki zaś wypadek radzimy w przyszłości 
działać w porozumieniu z producentami, bo tak­
tyka taka zawsze jest lepsza.

Na stacyi kolejowej w Pradze, dworzec 
Franciszka Józefa, leży wielka ilość pakunków 
galicyjskich emigrantów; właścicieli pakunków 
wzywa się, by jak najrychlej je podjęli. Wykaz 
owych na dworcu Franciszka Józefa w Pradze 
znajdujących się pakunków jest do przejrzenia 
na dworcu towarowym c. k. kolei koszycko-bo- 
gumińskiej w Cieszynie.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Marya Polok w Sibicy i p. Jó­
zef Zubek, kowal w Haźlachu po 2 K; ks. To­
masz Gwóźdź, proboszcz w Górnej Łomnej 5 K; 
ks. Józef Skudrzyk, wikary w Rychwałdzie, za­
miast telegramów prymicyjnych dla nowo wy­
święconych księży: Leopolda Biłki, Józefa Kuli, 
Fr. Moronia, Karola Milika i Fr. Pastuchy 25 K; 
p. Rudolf Macura, nauczyciel w Rychwałdzie, 
zamiast telegramu prymicyjnego dla ks. Leo­
polda Biłki 10 K. Dziękując serdecznie za po­
wyższe datki, uprasza o dalszą życzliwą pamięć 
o »Internacie« — Wydział »O piek i«.

Zgon. We wtorek, dnia 27. b. m., zmarła je­
dna z najstarszych obywatelek miasta Cieszyna, 
bo w 93. roku swego życia, p. Zuzanna Wojnar, 
matka właściciela domu przy ul. Ciężarowej nr. 
3., .lana Wojnara,

Ni Legiony polskie złożyli skromną skład­
kę 8 K 85 h ranni i chorzy żołnierze Polacy, 
przebywający w wojskowym szpitalu obserwa­
cyjnym w Opawie: Przygrodzki, Zasiok, Mastaj, 
Borek, Baltazar, Pytlowany, Borer, Nauka, Ko­
rzeniowski, Horosin, Moczarski, Świzdor, Ro- 
man, Macuda, Wasilowski, Wieczysty, Papla, 
Godyń, Baran, Turek, Kasperski, Brożek, Ble- 
zioń, Moczarski, Świzdor, Rcman i Rodak. — 
Niechże to będzie dowodem, jak ranni bracia 

nasi pamiętają o tych, którzy w polu krew sw4 
i życie niosą ojczyźnie w ofierze.

Składka na »Czerwony Krzyż«. Grono na- 
uczycielskie i kandydaci c. k. seminaryum na* 
uczycielskiego w Bobrku złożyli z końcem ub: 
roku szkolnego na »Czerwony Krzyż« 90 K 40 h, 
które wysłała dyrekeya w myśl odnośnych roi' 
porządzeń władz szkolnych do śląskiej sekcy1 
»Czerwonego Krzyża« w Opawie.

W c. k. urzędzie pieczy wojennej w < ‘iesz), 
nie złożyły w miesiącu lipcu na kobiecy fundusz 
koronowy za sprzedane bloczki całkowite lu 
też częściowe kwoty następujące gminy: Bobre 
(1. rata) 100 K (zebrały pp. Marya Olszar i AI 
na Riegel); Nydek (3. rata) 69 K; Sucha Średnia 
158 K 16 h (zebrały pp. Thiel, E, Kożusznik0' 
wna, H. Chmielówna, Twardzikówna i Höine 
równa); Rzeka 50 K; Gródek 167 K; Koszarzy' 
ska (2. rata) 7 K (1. rata 118 K — zbierała 
Heczkówna); Nawsie (1. rata) 300 K; Gumna 
59 K; Stanisłowice 25 K; Trzycież 78 K; Żuko 
Dolny (1. rata) 100 K; Krasna 29 K. Oprócz tes, 
złożyła gmina Nawsie: zbiórka dla żołnierzy 
polu 261 K, 207 sztuk jaj i ze skarbonek 120 
27 h; gmina Żuków ze skarbonek 14 K 68 h; w) 
dział gminny w Puńcowie 25 K. Za wszystkie da 
ry składa kierownictwo składnicy serdeczn. 
»Bóg zapłać!« Dalsze datki należy adresowa, 
bezpłatnie do składnicy urzędu pieczy wojenne) 
w Cieszynie, ul. Ciężarowa.

Na »Macierz szkolną« złożyli: pp. Rodzice dziee. 
szkoły polskiej »M. Sz.« w Boguminie na miejscowy S K; 
lę i ochronką polską razem 33 K; gmina Brzezówka w 
Marcin Robak we Frysztacie 20 K; Elza Karasiowa 
Nawsiu 1 K 36 h; Józef Rycko w Sibicy 1 K; nastąpił . i 
Koła »Macierzy Szkolnej« złożyły tytułem 75% got2io 
kasowej: I. Koło w Średniej Suchej 39 K 75 h, 1. • w 
w Górnej Suchej 93 K 10 h, Zabłocie 250 K. II. Ko,. 
Rychwałdzie 50 K, Nawsie 80 K; Koło Czechowice' 
bracz 150 K, Bobrek 50 K 88 h. a.

Na Dar 3. maja złożyli: pp. Marya Woinaroay- 
żona nadinżyniera w Łazach 15 K; Herman Gutherz. w 
rektor cukrowni w Selyp, Wągry 20 K; Cicimi. ski ' na 
Cieszynie 5 K; Fr. Polak, sztygar w Dąbrowej 5 
listę składkową p. Jana Makucha, chałupnika W. “Jan 
nowicach: Jan Makuch 1 K 20 h, Jan Jagosch 1 2K 
Niemiec 1 K, w drobnych datkach 3 K 70 h, razem liste 
90 h; Jadwiga Strojkowa w Boguminie zebrała na.a- 
15 K 40 h; na listę Składkową Henryka Chmielą, S2T> K. 
ra w Pietwałdzie, złożyli: Edward Janeczko, sztygar 
Józef Hanzel, sztygar 2 K, Henryk Chmiel K, "“Cie- 
6 K; Jan Adamus w Ropicy 1 K; Henryk Kotulski w . ad- 
szynie 2 K; Rudolf Żabka w Cieszynie 5 K; na liste Saleta 
kową p. Jana Franka, chałupnika w Ropicy: Ewa he
1 K, Jan Kokotek 1 K, Paweł Zawadzki 1 K, Józel,21 
ka 1 K, Jerzy Lazar 1 K, Ewa Grycz 1 K, Józef Huch 
1 K, Anna Macura 1 K, Jan Franek 50 h, w drob 
datkach 5 K 30 h, razem 13 K 80 h. lil08 

Z powodu odzyskania Lwowa złoi y 
»Macierz« ks, Jan Kopeć, wikary w Jabłonkowie 3 ola 

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Kar 1 p. 
Kozła, kierownika szkoły w Świętoszówce, zlo") 
Jan Martinek, kierownik szkoły w Ogrodzonej 10 ’ ) 

Z Dębowca. (Zgon na polu wal vk 
Syn tutejszego nadzarządcy ekonomii Fryde, ‘w 
Uhlig, porucznik pułku ułanów nr. 4, padien 
ostatnich walkach na pograniczu bukowińsk] iał 
w chwili, gdy prowadził swój bohaterski odwe 
do ataku. Został pochowany na cmentarzu ie. 
wsi Kadobertie, pow. Zastawna na Bukowi 1.

Z Pol. Ostrawy. (W y p a d e k w kop® 
n i.) Kopacz Stanisław Grzywacz, zajęty na P 
bie »św. Trójcy«, został przeszłej środy PrZ)ka- 
pany odłamem kamienia i odniósł ciężkie P. ,j 
leczenia, którym jeszcze tego samego dnia • 
Pozostawił po sobie wdowę z 10 dziećmi, Pr 
ważnie niezaopatrzonemi jeszcze,y.) W ostatgjs0

-es*',(Tyfus b r z u s z n
czasie zaszło w Polskiej Ostrawie prZ eszy 
50 wypadków tyfusu brzusznego. Pier. •
wypadek tej choroby stwierdzono na Zarubkl
Na kolonii tej panuje niedostateczna czy., sa- 
co sprzyja rozwojowi tej epidemii. Władz® 
nitarna poczyniła wszystkie kroki, aby 2 Dich 
biedź rozszerzaniu się zarazy. W ostal dii 
dniach pojawiły się tylko pojedyncze wyP"
zasłabnięć. , 3

- (Uparta samob ó j c z y n i.) Niel’u- 
Józefa Botowska z Bielska, znajdująca się “je- 
tejszym kryminale, usiłowała dwa razy P°, ra? 
sić się, raz zapomocą sznurka od sukni, drug1 . 
zapomocą pończoch. Obydwa razy w POELcja. 
szcze zauważono to i przy wrócono ją do 2).ko

Ceny targowe we Frýdku i Mistku: M kg 
28—30 h; 14 kg masła 1 K 20 h do 1 K 30 hi 
sera 96 h; jaje 14—16 h; kurczę 1 K 80 do 
główka kapusty 50 h; ogórek 40 -80 h; gęs SLik 
sza 12 K, młoda 6—9 K; kura 5—7 K; kroka 
12 K; 1 kg trześni 1 K 20 h do 1 K 40 h; 
czosnku 10 h; 1 kg cebuli 1 K 60 h; prosię 4 
50 K.
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Z Bogumina (Fundusz im. Piłsudskiego. 
mDzień kwiatka.) Sekcya śląska dała początek 
rot uszowi im. Piłsudskiego dla inwalidów, vdów i sie- 
10. Po legionistach. Zebrano na listę dra Kłuszyńskiego 
954 K 80 h. Dochód z »Wieczoru pieśni* w Ostrawie 199 K 
w h. Przy zbieraniu podpisów na arkuszach sekcyjnych 

.orSPrawie połączenia pułków zebrano: w Karwinie przez 
16‘LFustówkę 3 K 85 h; w Ostrawie przez Ligę Kobiet 
t 1, 60 h; we Frysztacie przez ob. Dobrowolskiego, dy- 
of tora Banku rolniczego 9 K 70 h, w Przywozie przez 
z. Mikową 29 K 58 h; w Mor. Ostrawie przez ob. Helenę 
nichoniowa 26 K 07 h; w Witkowicach przez ob. Łobo- 

' i ' ka 4 K 24 h; w Boguminie przez ob. Chowańca 2 K 
w Di w Boguminie przez ob. Andruszewskiego 7 K 50 h;

“oguminie przez ob. Szamedówną 4 K 38 h; w Sko- 
20 wie, Trzyńcu i Czechowicach przez ks. 1 ondzina 
w s 60 h; w Boguminie przez ob. Tkaczyka 7 K 02 h; 
w poguminie przez ob. Gabrysiową 2 K 62 h; w Rych- 
pr—zie. przez ob. Chowańca 1 K 72 h; w Mar. Górach 
bici"Ligę kobiet 4 K 12 h ; w Świniowie przez Ligę ko- 
80 , 25 K 80 h; w Radwanicach przez Ligę kobiet 11 K 
wpi w Polskiej Ostrawie przez Ligę kobiet 9 K 08 h; 
wie TZywozie przez Ligę kobiet 17 K 40 h; w Mor. Ostra- 
atalprzez Lige kobiet 10 K 44 h; w Boguminie z przed- 
3 K benia 10 K 96 h; w Ustroniu przez ob. Kożdoniównę 
w i 2. h; w Gruszowie przez ob. Kożdoniówną 9 K 44 h; 
ca asienicy przez ks. Londzina 6 K 20 h; w Michałkowi- 
2 K •1 K 22 h; w Boguminie przez ob. Jędrzejowskiego 
wht 28 h. W Dzień Piłsudskiego, przy sprzedaży kwiatka 
550Ynelo: z Bogumina 461 K 93 h; z Ostrawy i okolicy 
LA 86 h; z Frysztatu 448 K; z Gruszowa 87 K 31 h; z 
kasy" 64 K 45 h Z tych pieniędzy 99 K 80 h oddano do 
s2t. ogólnej opieki wojennej, tak że po zapłaceniu ko- 
82., . 1 innych drobnych wydatków przelano do fundu- 
40 Piłsudskiego 1302 K 21 h. Gmina Nydek przesłała 
wis ■ Sekcya śląska N. K. N. poczuwa się do miłego obo- 
gn: ,u złożyć wszystkim, którzy przyczynili się do osią- 
Knycia tak pięknych sukcesów: ks. administratorowi 
iec sowi we Frysztacie, paniom z Lig i młodzieży ser- 

ne podziękowanie. Służyli dobrej sprawie.

Rozmaitości.
1s, Najęcie roślin strączkowych. Całkiem nie- 
wilawiedliwione podrożenie roślin strączko- 
taksl w b. r’ spowodowało rząd do usunięcia 
wicle roślin strączkowych (groch, fasole, socze- 
t y "1 t- p.) z pod spekulacyi iwliczeniado 
sich środków żywności, których 
paredaż pozostaje pod kontrolą 
c—astwa. »Wiener Zeitung« ogłasza doty- 

* e rozporządzenie całego gabinetu.
CH Zatonięcie parowca wycieczkowego. Koło 
lanago zatonął parowiec wycieczkowy »East- 
wo + Biuro Reutera podaje następujące spra- 
rox danie z Chicago: Gdy nastąpiła katastrofa, 
sz(8rały się straszne sceny. W chwili nie- 
nn’eScia znajdowało się na pokładzie co naj- 
utrlei 2500 osób. Znacznej części udało się 
towmać na krawędziach statku, poczem ura- 
kajlaly ich przejeżdżające okręty. Podróżni w 
tad tach, przeważnie kobiety i dzieci, nie miały 
Qi Pych szans uratowania się. Strażnicy pożar- 
tacptorzy przyszli na ratunek, znaleźli w kaju- 
się Stosy ciał, świadczące o tem, że dobijano 
odidP wyjść. Ocaleni opowiadają, że wszystko 
klyvto się w ciągu 5 minut. Krzyki kobiet umil- 
cial 8dy woda wtargnęła do okrętu. Badanie 
82a Wykazało odrapania, nadto suknie były po- 
wyipane, co dowodzi, że o dostanie się do 
tere toczyły się walki. Katastrofę przypisują 
dha ' Że wszyscy podróżni stłoczyli się na je- 
wylstronę okrętu. To wyjaśnienie jednak nie 
tu arcza. Kapitan, oficerowie i sternik okrę- 
ray"ostali aresztowani. Jak słychać, okręt już 
be. Przedtem znajdował się w podobném nie- 
b, (Pleczeństwie. Znawcy utrzymują, że potrze- 
wal dla okrętu balast wody został wypompo- 
W., X' aby było można wziąć więcej pasażerów, 
spoeug innej opinii katastrofa powstała w ten 
ni b, że maszyny zaczęły pracować w chwili, 
go Y okręt utkwił wśród szlamu, wskutek cze- 
lerKręt został podniesiony i przewrócony. Zgi- 
, Przeszło 1800 ludzi.

rakowskie Towarzystwo wza- 
semnych ubezpieczeń w r. 1914.

lie Ponieważ z powodu wojny i zajęcia Galićyi 
?worogło Krakowskie Towarzystwo wzaj. ub. 
tow "C, jak co roku, walnego zebrania delega-

1 ogłosić zamknięcia rachunków, przeto 
korsza Dyrekcya następujący (w skróceniu) 

WUnikat: 
p

Wra rZez dłuższy czas były 6 fiiij Towarzystwa, 
wini 2 cułą siecią agentów w Galicyi i na Buko- 
‘ek e' od cięte od komunikacyi z Dyrekcyą. Dy- 
kowya wydała polecenie, aby w interesie człon- 
Wrz estarały się wśród wszelkich okoliczności 

dować. To też z wyjątkiem jednej filii w

Przemyślu, która czasowo musiała urzędowanie 
zawiesić, wszystkie inne, aczkolwiek w ograni­
czonym zakresie, nie przestały pracować tak w 
Galicyi jak i na Bukowinie i w miarę możności, 
w mniejszym lub większym stopniu, oddawały 
członkom Towarzystwa usługi, wypłacając za­
liczki na odszkodowania ogniowe, pożyczki na 
police życiowe, odnawiając ubezpieczenia i t. d. 
Temu też zawdzięczamy, że o ile nam wiadomo, 
budynki i akta Towarzystwa w Przemyślu, Rze­
szowie, Lwowie, Tarnopolu, Stanisławowie, 
Czerniowcach pozostały nieuszkodzone i upo­
rządkowanie urzędowania do dawnego stanu 
będzie prawdopodobnie niedługo po inwazyi 
możliwem. Dlatego też i biura centralne Dy- 
rekcyi w Krakowie pozostały przez cały czas 
wojny w Krakowie i tylko, gdy przez pewien 
czas ruch pocztowy z Krakowem był utrudnio­
ny, ustanowiono przy Reprezentacyi Towarzy­
stwa w Bernie morawskiem ekspozyturę Dy- 
rekcyi, aby klienci mogli nawet w razie oblęże­
nia twierdzy płacić premie.

Zupełne niemal odcięcie Zarządu Towarzy­
stwa od większej części Galicyi i Bukowiny 
sprawiło, że filie i ageneye Towarzystwa nie 
mogły przesłać żadnych zestawień rachunko­
wych, wykazać wpłaconych premii i szkód wy­
darzonych, jak również ustały stosunki z Towa­
rzystwami reasekuracyjnemi. Dlatego Towarzy­
stwo nie mogło w przepisanym czasie zamknąć 
rachunków za rok 1914 i obliczyć zyski i straty 
w tym roku, a tem samem przyznać członkom 
zwrotu premii za rok 1914 w odpowiednim pro­
cencie.

Skutki wojny odbiją się najdotkliwiej na 
dziale ogniowym Towarzystwa, chociaż bowiem 
Towarzystwo za szkody wojenne ogniowe nie 
odpowiada, to jednak szkody niewojenne będą 
znaczne, a nadto trzeba będzie odpisać premie 
z powodu zniszczenia licznych przedmiotów.

W dziale gradowym zdołano załatwić w r. 
1914 wszelkie wypłaty jeszcze przed inwazyą, 
lecz w tym dziale okazała się strata. W tym ro­
ku przyjmowało Towarzystwo, o ile było mo­
żna, ubezpieczenie gradowe w Galicyi, Bukowi­
nie, a nawet w nowo zdobytych obszarach au- 
stryackich Królestwa Polskiego, ale trudności 
pocztowe, uszczuplenie personálu z powodu po­
wołania urzędników do wojska i ewakuacyi 
spowodowały oczywiście, że działalność w dzia­
le gradowym była mniejsza niż zwykle.

W dziale ubezpieczeń na życie nastąpił za­
stój w przyjmowaniu nowych ubezpieczeń i zna­
czne zmniejszenie przypływu premii. Zresztą 
jest ten dział najbardziej zcentralizowany i pod­
lega mniejszym zmianom niż ubezpieczenia od 
szkód elementarnych, a więc mniej jest zawisły 
w wynikach od wypadków wojennych, bo ry­
zyko śmiertelności wojennej pokrywają spe- 
cyalne na ten cel zgromadzone rezerwy. W tym 
też dziale zdołano zrobić zamknięcia rachunko­
we za rok 1914 i dzięki funduszowi wyrów naw- 
czemu, przeznaczonemu na uzupełnienie dywi­
dendy, przyznano członkom za rok 1914 9% od 
premii. Przy wypłacie szkód we wszystkich dzia­
łach nie korzysta obecnie Towarzystwo z mo- 
ratoryum, ale wypłaca szkody ogniowe, grado­
we i kapitały życiowe w pełnej wysokości od 
razu.

Rada Nadzorcza Towarzystwa powzięła 
nadto dwie ważne dla członków uchwały, a mia- 
nowicie rozszerzyła ubezpieczenia życiowe wo­
jenne na członków Towarzystwa, biorących 
udział w wojnie jako ochotnicy, oraz na 
członków, którzy wedle przepisów nowych po­
wołani zostali pod broń po ukończeniu 42. roku 
życia.

Oczywiście nie zapomniało Towarzystwo i 
o stronie humanitarnej, ofiarując na »Czerwony 
Krzyż« 10.000 K, dla uchodźców wojennych 
5000 K, dla biednej ludności na ręce ks. biskupa 
Sapiehy 2000 K i wiele innych mniejszych za­
pomóg i darów. Nadto odstąpiło Towarzystwo 
swe trzy domy na szpitale, wielką salę posie­
dzeń i ubikacye boczne na szpital forteczny 
oraz kilka ubikacyj na biura »Czerw. Krzyża«.

Gdy stosunki tylko pozwolą; zwoła Towa­
rzystwo walne zebranie delegatów, na razie 
dzieli się z członkami swoimi tą publikacyą, 
która świadczy, że tak poważna milionowa in- 
stytucya, pozostająca pod wytrawnym zarzą - 
dem, przetrwała burzę wojenną i na przyszłość 
ku zadowoleniu członków spełni godnie swe za­
dania.

ŻYCZENIE.
A gdy wyruszę w boje z innymi, 
płakać daremnie... 
tem spłacę tylko cząstkę — mej ziemi — 
długu odemnie.

Jeśli nie wrócę z bojów do domu, 
— zginę w chorobie — 
nie żal się — proszę — nigdy, nikomu, 
żem legnął w grobie...

Choć gdzieś daleko, lecz w polskiej ziemi 
spocznie me ciało... 
na drogą Polskę oczy martwemi 
będzie patrzało!

We wspólnym grobie cicho, bez trumny, 
z czapką na twarzy 
będę spoczywał... Lasów kolumny 
staną na straży!...

Będą mi grały w poszumie liści 
pieśni pozgonne... 
dla Was zaniosą, dla Śląska, wieści, 
wieści pokłonne...

Gdy w naszej wiosce zagrają dzwony 
w wieczorne chwile,

* dla mnie grać będą armatnie tony 
pieśń na mogile...

Jeśli się o mnie ktoś pytać będzie, 
ciekawy przecie, 
powiedz, że duch mój pieśń za Was gędzie 
na tamtym świecie!

Cieszyć się trzeba! — nie łamać ręce! — 
straty być muszą...
gdy w całej Polsce po długiej męce 
kajdany kruszą!

Więc gdy wyruszę tam, gdzie kartacze 
orają niwy, 
będę się wtedy — niech nikt nie płacze! — 
już czuł szczęśliwy...

Karwina, 20. maja 1915.
M o n s.

Piśmiennictwo.
»Ołtarzyk polski«. Napisał i ułożył ks. Julian Łu- 

kaszkiewicz, honor, kap. Bazyliki Lor. Nakładem J.
Steinbrennera, Vimperk (Czechy). Cena 20 h. Jest to to­
mik I. wydawnictwa p. t. »Księgi wychodztwa polskie­
go«. Zawiera piękne modlitwy i rozmyślania na każdy 
dzień tygodnia, przystosowane do smutnego losu pol­
skich uchodźców wojennych. Oprócz tego nakładem te­
go samego wydawnictwa wyszły następujące książeczki 
na czasie: I. »Różaniec w ręku żołnierza«; II. »Ojcze 
nasz« obrońcy ojczyzny; III. »Żołnierze bohaterowie i 
męczennicy«. Cena każdego tomika 20 h. Książeczka d o 
modlenia dla żołnierzy p. t. - Bóg z nami«, 
opracowana i wydana przez wyżej wymienionego autora, 
kosztuje 60 h (oprawna w płótno). Można sprowadzić 
wprost lub przez księgarnię.

Dobrą, przytem tanią mapę Włoch w wymiarze
1 : 1,500.000, ca. 70X100 cm wielką, cena K 1,20 (z prze­
syłką pocztową K 1,30) wydał właśnie kartograficzny za­
kład »G. Freytag i Berndt, Wiedeń, VIL, Schottenfeld­
gasse 62«. Obejmuje ona całe Włochy od Genui z Ri­
viera aż poza Niceę całe wybrzeże włoskie i większą 
część austryacko-węgierskiego wybrźeża na Adryatyku.
Oprócz wysp Korsyki, Sardynii, Sycylii, należy wspom­
nieć szczególnie Maltę, Lampeduzę i Tunis z częścią 
afrykańskiego wybrzeża, co wszystko jeszcze jest uwi­
docznione na mapie. Liczne nazwy miejscowości i przej­
rzyste wykonanie wyszczególniają tę mapę, przydatną 
zwłaszcza do śledzenia wydarzeń wojennych na morzu. 
Można nabyć przez każdą księgarnię lub lepszy skład 
papieru albo też wprost z wydawnictwa (także za nade­
słaniem marek pocztowych).

Ranni, zabici i zajęci. Lista strat nr. 209 (prav ie 
wszyscy z obrony krajowej p. p. nr. 31.): Ranni: Fu- 
kała Karol, kadet rezerw, z Dolnych Błędowic; żołnierze: 
Antonik Jan z Boguszowie; Błażek Rudolf z Błędowic; 
Borowski August z Ligotki Kameralnej; Brantal Fr. z 
Krasnej (pow. Frýdek); Brzenek Leopold z Radwanic; 
Budarz Fr. z Polskiej Ostrawy; Burejza Jan z Bronowa; 
Bury Jakób z Mostów; Bystroń Karol z Karwiny; Cho- 
lewik Antoni z Zebrzydowic; Cieślar Józef z Ustronia; 
Dohnal Jan z Baszki; Dyrda Antoni ze Zabrzega; Fol- 
dyna Jan 2 Krasnej (pow. Frýdek); Gawlas Karol ze Su­
chej; Goch Paweł z Trzanowic; Greń Franciszek z Bren­
ne j; Gruszka Karol ze Skoczowa; Gryg rczyk Józef ze 
Zabrzega; Gryń Józef z Brennej; Gumiak Jan z Krasnej 
(pow. Cieszyn); Hirnig Adolf z pow. bielskiego; Jedzog 
Karol ze Zamarsk: Jenkner Jan z Kamienicy; Kabiesz 
Jan z Boguszowie; Kania Franciszek z Dolnej Suchej; 
Kłus Franciszek z Mostów; Kobielusz Jan z Istebnej; Ko­
łek Ludwik z Dziedzic; Kolfa Paweł z Ligotki; Kotas Jan 
z Dziedzic; Kubalok Alojzy z Jabłonkowa; Lasota Jan z 
Wędryni; Lichnowski Władysła w z Pol. Ostrawy; Marosz 
Andrzej z Dolnego Żukowa; Martynek Pa weł z Miliko- 
wa Mikolasz Józef ze Starego Miasta (pow. Frýdek); 
Mitrenga Jan z Wisły. Mołdrzyk Rudolf z Orłowej; Mrá­
zek Gustaw z Bogumina; Nowak Jan z Chybia; Nowak 
Józef z Witkowie; Nowak Ludwik z Pietwałdu; Paszek
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Jan z Dębowca; Pinkas Jan z Koniakowa; Raszka An­
drzej z Wisły; Reiss Oskar z Białej; Rucki Paweł z Kra­
snej (pow. Cieszyn); Rzyman Alfred z Poręby; Szlachta 
Karol z Rychwałdu; Schnurr Jerzy z Kamienicy; Schu­
bert Franciszek ze Starego Bielska; Schult Hugo z Biel­
ska; Sedlaczek Jan z Cieszyna; Sikora Jerzy z D. Łom- 
nej; Sirzinek Adolf z Radwanic; Słonka Karol z Żyw D- 
cic; Słowik Maciej z D. Błędowic; Stonawski Paweł z 
Piosku; Stryja Paweł z Bystrzycy; Świerkot Jan z Lipni- 
ka; Wożniak Antoni z Zebrzydowic; Wożniak Jan, Zaby- 
strzan Józef z Mistrzowie. — Zabici: Lista strat nr. 
209, żołnierze: Alencnarowski Karol z Kamienicy (15— 
18'5); Bartoszek Jan z Czechowic (19—23/5); Bisok (mo­
że Biesok?) Paweł z Roztropic (17—10/5); Bojda Franci­
szek z Wielkich Górek (15—18/5); Bi ak Karol z Kisie- 
Iowa (21'5) Brzezina Jan z Dobracic (17—19'5); Brudny 
Józef z Dolnych Bładnic (15—17/5); Bülandra Jan z Grój­
ca (17/5); Rucki Adam z Ustronia (28 5— 5/6); Drozd Ka­
rol z Leskowca (22/5); Gawlas Józ Î z Roztropic (21'5); 
Gazda Józef z Czechowic (19/5); Hoczek Jan z Ligoty, 
pow. Bielsko (19/5); Kocur Jan z Dolnej Łomnej (17— 
20/5); Kołaczek Józef z Bruzowic (15—16/5); Krzystek 
Karol z Orłowej (22/5); Malisz Józef z Raszkowie (1— 
2/5); Markuzel Leopold z Aleksandrowie (19—20/5); Mi- 
lata Jan z Frydlandu (15—18/5); Molinek Rudolf z Or­
łowej (19—20/5); Moś Jan Czechowic (1—2/5); Pen- 
kała Jan z Bąkowa (22/5); Pintscher Jerzy z Bystrej (15 
—17/5); Szerkowski Józef z Cieszyna (1—2/5); Skulina 
Karol z P. Ostrawy (22/5); Świerczek Franciszek z Ja- 
worza (15- -16 5); Szweda Wiktoryn z Dziećmorowic 
(18/5); Tötzl Jerzy z Mikuszowic, pow. Bielsko (15—17/5); 
Twardzik Rudolf ze Strumienia (15—18/5); Wirba Engel­
bert z Zebrzydowic (15—18/5); Żydek Alojzy z Orłowej 
(15—18/5). — Zajęci: Lista strat nr. 209: Lasota Paweł, 
kadet rez. z Wędryni; Sadowski Adolf, kadet rez. z Cie­
szyna; żołnierze: Bartelmus Jerzy i Bathelt Paweł z Ale­
ksandrowie; Berne: 1 Rudolf z Frysztatu; Bezecny Jan z 
Kaniowie; Biegierz Józef z Wierzniowic; Bilas Karol Fr. 
Szebisżowic; Boda Franc, z Iłownicy; Borski Józef z Fry­
sztatu; Bral tol Alojzy ze Starego Miasta (pow. Frýdek); 
Broda Paweł z Goleszowa; Bromek Karol z Gutów; 
Brychcy Józef z Zebrzydowic; Brychlec Paweł z Górnych 
Toszonowic; Bubik Karol z Frýdku; Bystroń Karol i 
Chłopczyk Ignacy z Brennej; Choroński Juliusz z Pol. 
Ostrawy; Chowaniok Paweł z Gutów; Czech Augustyn z 
Trzyńca; Danek Fr. z Łazów (pow. Frysztat); Dorda Jó­
zef ze Śmiłowic; Duda Jan z Wielkich Górek; Dzida Pa­
weł z Pogorza; Dziekan Emeryk ze Stonawy; Dziendziel 
Adolf ze Zabłocia; Dziendziel Józef ze Zarzecza; Dzier­
żawa z Frysztatu; Fallhauer Jan z Pietwałdu; Filapek 
Karol z Bronowa; Fojcik Paweł z Ligotki Kameralnej; 
Fołtyn Paweł z Wielkich Kończyc (pow. Frysztat) Fol­
warczny Ernest z Pol. Ostrawy; Folwarczny Rudolf z 
Wołowca; Franek Adolf i F jes Albin z Pietwałdu; Fry- 
d- Jan z Mnicha; Gajda Wincenty z pow. bielskiego; 
Gajdaczek Rudolf ze Stonawy; Gawła: Alojzy z Rudzi­
cy; Gawlas Antoni z Kaniowie; Gazurel. Fryderyk z Kra­
snej (pow. Frýdek); Gebauer Ludwik z Białej; Ge j Jan z 
Pol. Ostrawy; Gnj Szymon z Pol. Ostrawy; Gola Tomasz 
z Janowic (pow. Frýdek); Golasowski Ferdynand ze Ze­
brzydowic; Górski Jozef z Jawiszowic; Goryl Józef z 
Mostów; Grajcars k Józef z Komorowie (pow. Biała); 
Graniczny Jan z Kaczyc (Kiczyc?); Greń Michał z Bren­
nej; Grzegorzek Paweł z Cieszyna; Grygierczyk Jerzy z 
Ligoty (pow. Bielsko); Gwóźdź Franciszek z Dolnej Su­
chej; Handzel Paweł z Pogorza; Hellstein Józef z Wien- 
cłowic; Helsztyn Emil z Pietwałdu; Hei man Józef z Mar­
klowic (pow. Frysztat); Herok Ludwik ze Zarzecza; Hoff 
mann Gustaw z Bielska; Holesz Józef ze Szumbarku; 
Hruby Ludwik z Polskiej Ostrawy; Janczat Franciszek z 
Polskiej Ostrawy; Jeżyszek Karol z Darkowa; Jurczyk 
Izydor z Czechowic; Jurzak Maciej z Pietwałdu; Kaleta 
Ji n z Kocobędza; Kaleta Jan z Wędryni; Kaniok Fran­
ciszek z Domasłowic; Kajnas Franciszek z Doi Między­
rzecza; Kiszą Andrzej z Kocobędza; Kłeczka Maks z 
Frýdku; Klimek Paweł z Oldrzychowic; Kcbiela Jerzy z 
Ustronia; Koczych Ignacy z Baszki; Kohler Leon z Cie­
szyna; Koln Fryc z Harbutowic; Kolarz Jan z Bartowic; 
Kolat z Ludwik z Pol. Ostrawy; Kolibal Józef z Dąbro- 
wej; Konde rla Jan z Cieszyna; Kot zeny Franciszek z 
Cieszyna; Kutila Teodor z Dolnych Błędowic; Kowal 
Franciszek z Frelichowa; Kowalczyk Józef z Trzyńca; 
Kozieł Józef z Czańca (pow. Biała); Kózka Antoni z Ka­
niowa (pow. Biał ; Kr mny Franciszek z M. Kończyc 
(pow. Frysztat); Kraus Franciszek, Król Józef z Białej; 
Król Paweł ze Zarzecza, Kropka Jan z Bronowa; Kro" 
żołek Jerzy z Łączki; Kubeczka Karol z Górnej Suchej, 
Kubica Franciszek z Lipnika; Kucharz Franciszek z 
Frýdku; Kulka Leopold z P. Ostrawy; Kundys Józef z 
Frydku; Kusiak Franciszek z Radwanic; Lasota Leopold 
z Racimowa; Lemberger Oskar z Frysztatu; Łysek Paweł 
z Bukowca; Máchej Franciszek z W Kończyc; Macura 
Józef z Jasienicy; Madzia Paweł z Wisły; Magram Ja- 
kób z Cieszyna; Malchar Franciszek z P. Ostrawy; Malik 
Karol z-Orłowej; Matuszczyk Józef ze Zebrzydowic; Mi­
chalik Jan z Ropicy; Molin Andrzej z Trzyńca; Mruzek 
Karol z Morawki; Mücke Henryk z Bielska; Müller Fran- 
ciszek z Orłowej; Naw at Alojzy z Dąbrowej; Nedela Ka­
rol z Baszki; Nickl Wiktor ze Szonychla; Nowak Fran- 
cisze k z Krasnej (pow Frýdek); Nowicki Rudolf z Piet 
wałdu; Obluk Emil z Frydku; Ogrodzki Jerzy z Wielkich 
Górek; Pach Franciszek z Frydku; Paszek Franciszek z 
Czechowic; Pawlasek Ludwik z Krasnej (pow Frýdek), 
Pieczonka Rudolf z Cieszyna; Pietrasz Rudolf z Łazów 
(pow. Frysztat); Pisek Jan z Drogomyśla; Polok Franci- 
szek z Zabrzega; Polok Michał z Wisły; Prochaczel Ry­
szard z Bielska; Pszczółka Józef z Pogwizdowa; Puko­
wie?. Franciszek z Piotrowic; Pustówka Józef z Łyżbic; 
I bit Rudolf z Jabłonkowa; Rajdus Jan z Dąbrowej; Ra- 
szyk Karol z P. Lutyni; Ryczek Józef z Baszki; Salamon 
Franciszek z Herzmanic (pow. Frýdek); Samiec Marcin 
z Cieszyna; Sarganek Jan z Dziećmorowic; Sauer Szcze 
pan z Piotrowic; Zbijowski Karol z Bronowa; Szypuła 
Józef z Komorowie (pow. Bielsko); Schipek Rudolf z Cie­
szyna; Szurman Jan z Nydku; Szymica Karol z Racimo­
wa; Sebera Karol z Dziećmorowic, Sedy Józef z Bruzo- 
wic; Shzela Franciszek z Bogumina; Sikora Adam z Na- 
W da; Sikora Paweł z Gródka; Cinciała Paweł z Cie- 
szyna; Singer Józef ze Stonawy; Skuta Henryk z Frydku; 
Śliwa Józef z Racimowa; Slowaczyk Franciszek z Biel-

Wydawca: Es. Józel Londzin w Cieszynia.

ska; Sojka Karol z P. Ostrawy; Spok Edward z Racimo­
wa; Steffek Paweł ze Starego Bielska; Stencner Jan z 
Piotrowic; Stonawski Józef z Bukowca; Stoszek Józef z 
Kostkowic; Święczek Franciszek z Wielkich Kończyc 
(piw Frysztat); Szalbot Andrzej z Wisły; Szeliga Jan z 
P. Lutyni; Szymaniek Michał z Dziećmorowic; Teda Jó- 
zef z Kiczyc; Teichnei Leopold z Bielska; Tesarczyk Do - 
minik z P. Ostrawy; Tomis Józef z Racimowa; Trojak 
Rudolf ze St. Bielska; Troszok Józef z Ustronia; Tyle- 
czek Francisźek z Pietwałdu; Tyrna Pawe 1 z Jasienicy; 
Wallach Józef z Kam. Ligotki; Węglorz Franciszek ze 
Zarzecza; Wittek Franciszek z Wojkowic; Wlaschni Fr 
z Białej; Wojkowski Ludwik z Paździe rnej; Wróbel Ka­
rol ze Stonawy; Zawicki Jakób ze Szonychla; Żertka Jó­
zef ze Z ibłocia (pow. Biel iko), Zielina Jan z Grodzi­
szcza, ZieFński Ludwik z D. Bładnic; Z.pka Augustyn z 
Bartowic. — Listy strat przeglądać i wiadomości o ran­
nych i poległych żołnierzach otrzymać można w Sekre- 
taryacie katolickim w Cieszynie, Stary Targ nr. 4. Do 
zapytań listowych załączyć należy markę za 10 h na od­
powiedź.

Realność
w Samlowcu nr. 7 przy Kostkowicach jest na sześć lat 
w całości lub w parcelach do wynajęcia. Bliższej wia­

domości udzieli przełożony gminy w Kostkowicach. 

Zdolnego czeladnika
i 2 chłopców do nauki przyjmie zaraz Franci­
szek Teply, slusarz artystyczno-budowlany 

w Boguminie-Dworcu nr. 425.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
ui pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny iw. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

„Habożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących sin na placu boju“.

Cena 1 egz. k ż ’ i broszurki 10 h, 100 -— 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zam ówienie przyjmuj, „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Zegarek wojenny z branzoletka 
niklowy, stalowy, srebrny I złoty

Wielkość wedlug rysunku Otwarty albo z podwójną Kopertą
Ni Iowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. 
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

K 
K 
K 
K 
K 
K
K 
K 
K 
K 
K

10,— 
15,— 
20,-- 
30, - 
40,— 
50,—
6,— 
8, -

10,— 
15,— 
24,—

radyowe
Oryginalny »Omega' 
»Omega« radyowy............................................ 
Powyższy zegarek z bransol. trochę większy 
Ten sam, elegancki, płaski.............................  
Ztarczą radyową I. jakości.............................  
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy .. J,_  
Budzik wojenny »Kanone« K 5,—, »Dubos: K 6,_  
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

K 5,

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabi yczne gratis.

H. FiliA. Tepar.
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Czeki pocztowe 
aa żądanie.

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynies 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręke

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

ZARZĄD

L Domagalski.

Odpowiedzialny redaktor: J.

udzieli przyjmuje

@0000

@000( od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porębą

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « z FILIĄ W DZIEDZICACH

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

©00000(0(000000000

„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«-.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 b.
00000000000000000@

TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPĘ 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARN 1 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), N 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWO. 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, SWIEC 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłog PI? ' 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych 
ADAM KOŁODZIEJCZYK

skład żelaza w CIESZYNIE
PLAC DEMLA - -er WIELKIE PODSIENIE

Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń

przyjmuje

zboże, słomę, paszę 
do ubezpieczenia od ognia na dogodnych we 
runkach, opusty za wieloletnie ubezpieczeni"’ 

fundusze gwarancyjne 72.000 Koron. 08 
Rolnicy! chrońcie się w ciężkim roku wojny 

szkód elementarnych! 
Informacyj w sprawie ubezpieczeń udziela)"; 
Generalna Agencya, Cieszyn, Strażacka 1

69 agencyj na całym Śląsku.

To w. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną p° 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na L piet 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, •J 
w Boguminia, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orio 

przyjmuje od członków i nieczłonków , f 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

12 ,0 , u r 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dakujar 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkiae czpl 
cycl opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya polreesl 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany PJ°W sh 

Eskonti weksle swych członków, udziela krecy.yshe 
podkład faktur i otwartych rachunków książko

wydaje skarbonki domowe, . glo- 
Godziny kancelaryjne codzieft, z wyjątkiem swiat,. 1 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 8

do 4. po południu. Lrat 
W Mlii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy * P

od godz. 4. po południu.



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświącone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową:
•’/orocznie . . . 7 K — h
Taro Cznie . . . 3 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drnkarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ-
- " " ' —................ -***** d Modrą«. — W Boguminie (dwo-

artalnie . 1 » 75
Bez przesyłki pocztowej:

Shlorocznie . . . 6 K —
"Ocznie . . . 3 » — »
CArtalnie , , , 1 » 50 »
bocznik 68.

garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndolf Białek, kupiec > poi 
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skła 

kosztuje 7 halerzy
lad papieru. — Numer pojedynczy

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3. I. p.

W Cieszynie, wtorek, dniu 3. sierpnia 1915

w Pamiqtajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin ! 

W chodzi we wtorek i piątem 
w Cieszynie

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od v viersze 
(rządka) drobnego, przy kilku • 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
h

Obsadzenie Lublina i Chełmu.
W Lipcu 297.903 jeńców rosyjskich.

17^091

Odręczne pismo Najjaśniejszego Pana.
. Wiedeń, 31. lipca. Z wojennej kwatery pra- 
owej donoszą: 31. lipca 1915:

Jego cesarsko i królewsko-apostolska Mość 
wezył najmiłościwiej wysłać następujące Naj- 
dycSze pismo do komendanta na froncie połu- 
nalowo -zachodnim. Jego ces. i król. W ysokości 
E dostojniejszego generała-pułkownika arcyks. 

uëeniUsza z rozkazem do armii i floty:

Kochany Kuzynie Arcyks. Eugeniuszu!
Przesyłam Waszej Miłości Mój rozkaz do 

Smii i floty z dnia dzisiejszego i udzielam 
, anu, jako wielce zasłużonemu dowódcy bo- 

aterów, walczących przeciw Włochom woj- 
SKowy krzyż zasługi I. klasy z dekoracyą wo- 
enną. Podobnie, jak usprawiedliwił Pan za- 
“Tanie, z którem powierzyłem w Jego ręce do- 
wództwo nad wszystkimi dzielnymi w< jowni- 
sami, udało się Panu również zyskać nieogra- 
liczone zaufanie swych podwładnych. Celowe 
0 dowództwo, w połączeniu z znakomitemi 
wojskami ręczą z Boską pomocą za rozstrzy- 
sdjące zwycięstwo,

W iedeń, 29. lipca 1915.
Franciszek Józef wl. r.

Rozkaz do armii i floty!
Do Moich sił bojowych, walczących prze- 

ciw Włochom!
Od tygodni stoicie, Moi dzielni — z wszy- 

gkich części monarchii pochodzący — w cięż- 
Im boju przeciw liczbowo przeważającemu 

"ieprzyjacielowi. Dowódcy i załoga wszelkich 
°Pni, ludzie starzy i młodociani wojownicy 
Ywalizują w bohaterskiej dzielności — na 

Borskich wyżynach, w terenie Krasu i na mo- 
ru spełniacie czyny, godne Waszych przod- 
>ow, którzy tego samego wroga zwalczali i 

WYciężyli. Urojenie jego wtargnięcia do na- 
dsei ukochanej ojczyzny zapomocą wyprowa- 

; Zonych do boju mas, zniweczyliście. Oczeku- 
was jeszcze ciężkie trudy. Gdy jednak tak 

Yborne, znakomicie prowadzone wojska, 
Prrepełnione prawdziwym zapałem, postawią 
i " szali, co mają najlepszego, to potrafią po- 
I onać najtrudniejsze zadanie na własną cześć 

chwałę ojczyzny. Z sercem wdzięcznem 
SPominam o Waszych wspaniałych czynach, 
Podziwem patrzy ojczyzna na swych synów 

a ądzie i morzu, z pełną wiarą na Was, wier- 
1 straż południowego zachodu.

Wiedeń, 29. lipca 1915.
Franciszek Józef wł. r.

Walki na Pobrzeżu, w Karyntyi i Tyrolu.
Wiedeń, 2°. lipca. Ui zędowo donoszą: 

Na froncie Pobrzeża Włosi tylko na skraju pła- 
skowzgórza koło Sdraussina i koło Vermegliano 
bezskutecznie atakowali. W przedpolu przy­
czółka mostowego Gorycyi nieprzyjaciel opró­
żnił swe stanowiska, skąd podejmował szturmy 
i cofnął się na tę linię, którą zajmował przed 
bitwą.

Na granicy Karyntyi walki działowe i mniej­
sze potyczki.

W obszarze granicznym Tyrolu odparto 
batalion nieprzyjacielski koło Marco.

Kompania wioska w dolinie Tofana została 
rozbitą.

Wiedeń, 30. lipca. Urzędowo donoszą: 
Trwające jeszcze ataki włoskie w Goryckiem, 
na skraju wzgórza, są odosobnionemi daremne- 
mi uderzeniami nieprzyjacielskich oddziałów, 
które są skierowane przeć iw wystającym punk­
tom oparcia naszych pozycyj. Tak usiłowały 
wojska włoskie na wschód od Sagrado i koło 
Redipuglia zyskać na dalszym terenie. Zostały 
całkowicie odparte. Szczególnie o Monte dei 
Seibusi, która silnie tkwi w naszem posiadaniu, 
trudzą się nieprzyjaciele nadaremnie.

W innych częściach frontu na. południowym 
zachodzie nie w ydarzyło się nic istotnego. Na 
wzgórzu, koło Komen, został w ostatnich dniach 
zestrzelony włoski lotnik przez celny strzał 
obronnej armatki z balonu. Pilota i obserwatora 
znaleziono nieżywych wśród palących się gru­
zów latawca.

Wiedeń, 31. lipca. Urzędowo donoszą: 
Włoskie ataki piechoty w Goryckiem wczoraj 
zupełnie ustały. Nieprzyjacielska artylerya uży­
wa tak jak i przedtem wielkiej ilości amuni« yi 
na nasze pozycye na płaskowyżu.

W karyntyjskim terenie granicznym doszło 
do kilku potyczek. Trzy włoskie bataliony za­
atakowały po silném przygotowaniu artyleryj- 
skiem pozycye naszych wojsk na Małym Palu. 
Nieprzyjacielowi udało się wtargnąć we wysu­
nięte rowy strzeleckie, po zaciętej walce jednak 
został znowu zupełnie wśród ciężkich strat od­
party. Również zostały odparte zapomocą ognia 
i granatów ręcznych natarcia włoskich wojsk 
koło przełęczy Lodinut (na północ od Paularo) 
na najbliższą odległość. W grzebieniu grani­
cznym na południe od Malbolrghett opuścił je­
den z naszych wysuniętych oddziałów posteru­
nek obserwacyjny przed przeważającemi siłami 
nieprzyjacielskiemi.

W Tyrolu ostrzeliwała włoska artylerya 
bezskutecznie płaskowyże Folgaria i Lavarone. 
Atak słabszych nieprzyjacielskich sił w terenie 
Monte Cristallo został krwawo odparty.

Wiedeń, 1. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Mniejsze potyczki na pograniczu tyrolskiem i 
karyntyjskiem odbyły się i wczoraj dla nas z do­

brym wynikiem. W okolicy Castel Tesino napa­
dnięte zostały dwie nieprzyjacielskie kompanie 
i poniosły silne straty. Ataki bersaglierów prze­
ciw naszym pozycyom naprzeciw Höhentrieb 
(wzgórze graniczne na wschód od Plöcken) do­
szły miejscami aż do własnych linij; szt 'rm na­
szych rezerw odrzucił jednak nieprzyjaciela, któ­
ry osobliwie przez ogień naszej artyleryi po­
niósł ciężkie straty

Na froncie Pobrzeża od Krnu aż włącznie 
do goryckiego przyczółka mostowego — pomija­
jąc ogień artyleryjski i mniejsze nieprzyjacielskie 
próby ataków — panował spokój. Natomiast 
przedsięwziął nieprzyjaciel w ciągu wczorajsze­
go dnia i dzisiejszej nocy kilka silnych ataków 
przeciw naszym, w stronę zachodnią wystają­
cym pozycyom na skraju Karstu; na wschód od 
Polazzo walka nie jest jeszcze ukończona. Jeden 
ze strony Selzu i trzy od Vermegliano przedsię- 
wzięte nieprzyjacielskie ataki nocne zostały z 
ciężkiemi stratami odparte.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfe r.

Zburzenie włoskiej stacyi telefonu iskrowego.
Wiedeń, 30. lipca. Urzędowo donoszą: 

Włosi urządzili niedawno na nieobsadzonej przez 
nas wyspie Pelagosa stacyę telegrafu iskrowego. 
Dnia 26. lipca zostały zabudowania tejże zbu­
rzone strzałami działowymi grupy naszych tor­
pedowców, a maszt kratowy obalony. Łącznie 
z tern wysłano z naszych torpedowców do wy­
lądowania mały oddział, celem ustalenia stanu 
obsadzenia wyspy przez nieprzyjaciela i ścisłego 
zrekognoskowania. Dotarł on, pomimo zaciekłe, 
obrony przez strzelecki rów nieprzyjacielski aż 
do silnie obsadzonych, betonowanych włoskich 
pozycyj i przyprawił je, przy pomocy ognia dzia­
łowego naszych statków, o znaczne straty. Tak 
padli pomiędzy innymi komendant włoskiej za­
łogi i drugi oficer. Po skutecznem zrekognosko- 
waniu powrócił nasz oddział z powrotem na 
statki, bez poważniejszych strat, pomimo wiel­
kiej przewagi przeciwnika. Nieprzyjacielskie ło- 
dzie podwodne wypuściły daremnie kilka tor- 
pędów w kierunku naszych okrętów.

Komenda floty.
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Pod Kamionką S' : , i Sokalem.
Wiedeń, 29. lipc a. Urzędowo donoszą: 

Na granicy Bukowiny i Besarabii pospolite ru- 
szenie chorwackie i węgierskie zaatakowało 
silnie wybudowane stanowisko rosyjskie. Nie­
przyjaciel został w zupełności zaskoczony i po 
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krwawej walce, która go kosztowała 170 zabi­
tych, uciekł ze swoich okopów.

Na wschód od Kamionki Strumiłowej woj­
sko nasze wzięło do niewoli 1 podpułkownika, 
7 oficerów i 500 żołnierzy.

Koło Sokala odparto kilkakrotnie silne ata­
ki nieprzyjaciela.

Zresztą położenie na froncie północno- 
wschodnim jest niezmienione.

Przełamanie nieprzyjacielskiego frontu na 
szerokości 25 kilometrów.

Wiedeń, 30. lipca. Urzędowo donoszą: 
Po kilkudniowej pauzie przeszły sprzymierzone 
armie do ataku na całym froncie między Wisłą 
a Bugiem.

Na zachód od Wieprza aż w okolicę Chmie­
lą został nieprzyjaciel przełamany na szerokości 
więcej niż 25 kilometrów frontu. Austryacko- 
węgierski 17. korpus po pięciokrotnym szturmie 
zajął rosyjskie pozycye na północ od Chmielą.

Niemieckie wojska wywalczyły wieczo­
rem linie Piaski—Biskupice i kolej stąd na 
wschód. Również koło Kowali, Bełżyc na pół­
nocny wschód od Krasnostawu i Wojsławic wci­
snęły się sprzymierzone wojska na linie nieprzy­
jacielskie. Dzisiaj rano rozpoczęli Rosyanie od­
wrót na całym froncie, przyczem niszczyli wszy­
stkie osady, nawet zboże palili na polach. Nasz 
pościg jest w toku.

Na północny zachód od Dęblina po obydwu 
stronach ujścia Radomki zostało 28. lipca wśród 
ciężkich walk wymuszone na kilku miejscach 
przejście przez Wisłę. Niemieccy i austryacko- 
węgierscy pionierzy mieli sposobność wśród naj­
trudniejszych stosunków okazać znowu dowo­
dy wybitnej tęgości i ofiarnego poczucia obo­
wiązku.

Nad górnym Bugiem cofnęli obrońcy przy­
czółka mostowego koło Sokala swój front połu­
dniowy przed atakami przeważających sił o 100 
metrów wstecz i tam odparli dalsze ataki nie­
przyjacielskie. Zresztą jest sytuacya w Galicyi 
wschodniej niezmieniona.

Zajęcie Lublina.
Wiedeń, 31. lipca. Urzędowo donoszą: 

Armia arcyksięcia Józefa Ferdynanda opanowa­
ła wczoraj po południu Lublin. Jej lewe skrzy­
dło w pościgu przekroczyło Bystrą. Niemieckie 
wojska wtargnęły przez Wieprz w dół i zbliżają 
się z południowego zachodu do Chełmu. Przeci­
wnik usiłuje stawić opór na różnych punktach 
w przygotowanych pozycyach. Atakujemy go 
wszędzie.

Na północny zachód od Dęblina odparły 
siły niemieckie, które wtargnęły na wschodni 
brzeg Wisły, gwałtowne ataki. Rosyanie ponie­
śli wielkie straty.

W Galicyi wschodniej położenie niezmie­
nione.

Rosyanie koło Dubienki, Chełmu i Łęczny 
odrzuceni.

Wieden. 1. sierpnia. Urzędowo donoszą 
Pomiędzy Wisłą a Bugiem wywiązała się wczo­
raj na nov o na licznych miejscach gwałtowna 
walka. Nasi sprzymierzeńcy odrzucili nieprzy­
jaciela na południowy zachód od Dubienki, na 
południe od Chełmu i Łęczny. Na północ od Lu­
blina odparły nasze wojska silne kontrataki i 
postępują odtąd dalej w ataku.

Koło Kurowa wzięła szturmem niemiecka 
dywizya, znajdująca się w związku armii arcyks. 
Józefa Ferdynanda, dwie po sobie leżące nie­
przyjacielskie linie. Austro-węgierskie wojska 
wywalczyły sobie drogę do Nowej Aleksandryi.

Podczas gdy na brzegu wschodnim Wisły 
i koło Lublina przeciwnik stawia opór, znajduje 
się dalej na wschód na obszarze aż do Bugu od 
dzisiaj rana w odwrocie. Niemieckie pułki, ści­
gając go, przekroczyły przed południem Chełm.

W Galicyi wschodriej położenie jest nie­
zmienione.

Na północny zachód od Iwangorodu wydar­
ły wczoraj Rosyanom niemieckie wojska, które 
przeszły na wschodni brzeg, ważny punkt opar­
cia.

Siły zbrojne sprzymierzonych, stojące pod 
naczelną austro-węgierską komendą, zabrały w 
lipcu do niewoli 527 rosyjsk. oficerów i 126.311 
żołnierzy i zdobyły 16 armat i 202 karabinów 
maszynowych.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Komunikat rosyjski.
Pomiędzy Dźwnią a Niemnem nie nastąpiły 

żadne zmiany ważniejsze. Na froncie Narwi, 
gdzie wciąż toczą się zacięte walki, nic się nie 
zmieniło. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty 
podczas próby ustawienia swej artyleryi na le­
wym brzegu Narwi przy ujściu Szkwy. W oko­
licy Różan usiłował nieprzyjaciel wtargnąć zna- 
cznemi siłami pomiędzy Narew i Orczyc, atoli 
próba się nie powiodła. Nad Prutem olbrzymia 
walka artyleryjska. W okolicy Sierocka i Pułtu­
ska zmienne walki zaczepne i odporne po obu 
brzegach Narwi, Na lewym brzegu Wisły od- 
pailiśmy przednie straże nieprzyjacielskie pod 
Górą Kalwaryą i Groścami. Pomiędzy Wisłą a 
Wieprzem panuje spokój. Pomiędzy Wieprzem 
a Bugiem poniósł nieprzyjaciel w dniu 27. b. m. 
olbrzymie straty pod wsią Majdan Ostrowski i 
na północ od Hrubieszowa, gdzieśmy na froncie 
Teriatni—Annopol przez cały dzień odpierali 
potężne ataki nieprzyjacielskie.

W dniu 28. lipca podjęły wojska nieprzyja­
cielskie tylko lokalne ataki na Majdan Ostrow­
ski, jako też na wschód od Wojsławic i pod wsią 
Fulakowice. Nad Bugiem wzwyż od Sokala od­
parliśmy dwa ataki austryackie. Pod Kamionką 
przeszło około sześć pułków przez Pug. Powio­
dło się im opanować część naszych rowów. Gdy 
atoli w dniu 28. b. m. usiłowali ruszyć dalej, od­
parto ich w bezładzie naszym kontratakiem po­
za Bug. W dniu tym wzięliśmy pod Sokalem i 
Kamionką około 1500 ludzi w niewolę.

Siły sprzymierzonych w oświetleniu rosyjskiem.
»Rjecz« oblicza siły niemieckie na całym 

froncie od morza aż do granicy rumuńskiej na 70 
dywizyj, zaś austryackie na 40 dywizyj piecho­
ty, nie licząc pospolitego ruszenia. Nadto pięć 
niemieckich i jedenaście austro-węgierskich dy­
wizyj kawaleryi. Między Wisłą a Bugiem stoi 
750.000 sprzymierzonych, a nadto na froncie 
Modlin—Dęblin trzy korpusy.
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Porażka Rosyan koło Góry Kalwaryi.
Berlin, 29. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

W okolicy Góry Kalwaryi (pod Warszawą) usi­
łowali Rosyanie w nocy z 27. na 28. lipca postą­
pić w kierunku zachodnim, ale wczoraj zostali 
oni zaatakowani i odrzuceni.

Na północny wschód od Suwałk z obu stron 
kole, prowadzącej do Olity, obsadziły nasze 
wojska część nieprzyjacielskich pozycyj, przy­
czem wzięły do niewoli 2910 jeńców i zdobyły 
dwa karabiny maszynowe.

Wczoraj i dziś w nocy ponowili Rosyanie 
ataki na nasz front na południe od Narwi i na 
południe ud Nasielska. Wszystkie ich ataki 
spełzły na niczem, przyczem nieprzyjaciel po­
niósł ciężkie straty.

Cofanie się Rosyan na całej linii między Wisłą 
i Bugiem.

Przekroczenie Wisły między ujściem Pilicy 
i Kozienicami.

Berlin, 30. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Wojska armii generała-pułkownika Woyrscha 
wymusiły wczesnym rankiem 28. lipca przejście 
przez Wisłę na kilku miejscach między ujściem 
Pilicy i Kozienicami. Na wschodnim brzegu to­
czą się walki. Ujęto dotąd 800 jeńców i zdobyto 
5 karabinów maszynowych.

Wczoraj podjęły znowu ofenzywę sprzymie­
rzone armie marszałka Mackensena. Na zachód 
od Wieprza przełamały wojska rosyjską pozy- 
cyę. Wieczorem dotarły do pozycyi Piaski—Bi­
skupice i do kolei na wschód od tej pozycyi. Kil­
ka tysięcy jeńców i 3 działa wpadły w nasze 
ręce.

Ten sukces, tudzież natarcie austro-węgier­
skich i niemieckich wojsk aż na wschód od Wi­
sły, pruskich wojsk gwardyjskich pod Krupiem, 
na północny wschód od Krasnostawu i innych 
niemieckich wojsk w okolicy Wojsławic, za­
chwiały frontem rosyjskim między Wisłą i Bu­
giem. Dzisiaj rano opuścili Rosyanie swoje po­
zycye na całej linii i trzymają się tylko na pół­
noc od Hrubieszowa.

Na wschodniej widowni boju położenie na 
ogół niezmienione.

Ujęto 8427 Rosyan, zdobyto 5 dział i 11 kara' 
binów maszynowych.

Berlin, 31. lipca. Naczelna kwatera donosi- 
Wojska generała- pułkownika Woyrscha, które 
przeszły na prawy brzeg Wisły, prą naprzę0 
wśród zaciętych walk ku wschodowi. Wszystkie 
kontrataki pospiesznie sprowadzonych rosy)' 
skich posiłków rozbiły się zupełnie. Liczba jen 
ców podniosła się do 7 oficerów (wśród tych je 
den komendant pułku) i 1600 żołnierzy.

Będącym w pościgu sprzymierzonym ar: 
miom generała marszałka polnego Mackensen 
chce, jak się zdaje, przeciwnik stawić na now. 
opór na przybliżonej linii Puławy, na wzgórzac 
Wisły, na północ od Lublina (który wczoraj P°, 
południu został obsadzony) tuż na południe 0 
Chełma. Wszędzie jest nieprzyjaciel zaatako" 
wany.

Podczas walk wojsk niemieckich koło .P] 
skupie—Plasków dnia 30. lipca wzięto 4930 jen 
ca wojennego i zdobyto 5 dział oraz 8 karabino 
maszynowych. . ;

Na północny zachód od Łomży i przy kole 
na północ od Gaworowa (na wschód od Rożan 
nasz atak postępuje naprzód. Wczoraj wzię 
do niewoli 1890 Rosyan i zdebyto trzy karabin) 
maszynowe.

Zajęcie Chełmu.
Łupy lipcowe wojsk niemieckich: 171.065 R° 
syan, 51 dział i 356 karabinów maszynowych'

Berlin, 1. sierpnia. Nacz. kwatera donoss 
Wojska nasze, które wtargnęły przez Wisłę P. 
północ od Dęblina, odparły gwałtowne kon.. 
ataki nieprzyjacielskie. Przy odparciu zdoby 
śmy wzgórza pod Podzamczem i ujęliśmy pr-e 
szło 1000 jeńców. .i

Między górną Wisłą i Bugiem nieprzyjact, 
stanął ponownie. Niemieckie wojska wyparly 
w ciągu dnia z pozycyi pod Kurowem (na wsCn.. 
od Puław), na południe od Łęcznej, południo Y 
zachód i południe od Chełmu, tudzież na p° 
dniowy zachód od Dubienki. Nieprzyjaciel P . 
tern cofnął się w dalszym ciągu z obu stron P d 
gu i na froncie między Bugiem, a południem 
Łęcznej.

Chełm przeszliśmy już w pościgu. u 
Na południowo-wschodniej widowni P323 

wpadło w lipcu w ręce wojsk niemieckich: 
oficerów, 75.719 żołnierzy, 10 dział i 126 kar 
binów maszynowych. lo-

Na północ od Niemna toczyły się walki 
kalne. i-

Na północny wschód od Różanu1 postąp ly 
śmy dalej. Nieprzyjacielskie kontrataki zos 
odparte. . p;li-

W lipcu ujęliśmy między Bałtykiem 1 tem 
cą 95.023 Rosyan i zdobyliśmy 41 dział (w —in 
dwa ciężkie), cztery przyrządy do rzucania 
i 230 karabinów maszynowych.

Naczelne dowództwo armil

Zamiast pokoju walka na noże.
Kopenhaga, 29. lipca. »Nowoje Wremjsi- 

omawia z powodu zagrożenia Warszawy n. ie- 
wość pokoju dla Rosyi i pisze: »Niemcy che ale 
by zawarły pokój, by mieć zapewnione ty"v.n- 
dla Rosyi pokój równałby się zniszczeniu. Nlte- 
cy domagałyby się całego obszaru kraju za), i 
go przez ich wojska, ogromnej kontrybuc) a 
szkodliwego dla Rosyi traktatu handlowe Ro- 
później zniszczyłyby całą słowiańszczyznę: ar- 
sya zubożałaby i nie mogłaby utrzymywac wi- 
mii i floty, wskutek czego spadłaby do stano na 
ska Chin. Dlatego pozostaje tylko walka 
noże.«

Wojna ^^1B

Walki we Francyi i Flandryi. si:
Berlin, 29. lipca. Naczelna kwatera dolale 

We Flandryi zatopiła nasza artylerya W k_ 
Furnes prom, na którym stało ciężkie dzia atak 

Na zachód od Souchez został odparty 
francuski. , wy’

Koło Giveuchy w Argonach i Bauquolckje 
sadziliśmy z powodzeniem miny, Franc 
wysadzania w Szampanii były bezskutecZneosi:

Berlin, 30. lipca. Naczelna kwatera dominy 
Koło Perthes w Szampanii wysadzono



Nr. 62. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«------— -------------------------- - - -- --- . ------- .......

Przez obydwie strony, przyczem zburzyliśmy 
ancuski rów flankowy na północny zachód od 

") miejscowości.
W Lesie Kapłańskim złamał się francuski 

tak po obu stronach Croix de Carmec w ogniu 
Piechoty i artyleryi przed naszemi przeszko- 
dami.

W Wogezach zaatakował nieprzyjaciel 
gczoraj po południu ponownie linię Lingenkopf 
werrenkopf. Walki z blizka o posiadanie pozy- 

y1 nie zakończyły się jeszcze.
Dwa angielskie statki powietrzne musiały 

* opuścić na wodę blizko wybrzeża. Siedzą- 
ych wewnątrz ujęto.

w Berlin, 31. lipca. Naczelna kwatera donosi: I 
H czoraj rano wzięliśmy w naszym szturmie na 

ooge (na wschód od Ypern) jeszcze 3. lipca w 
d sielskich rękach pozostałe domy na zacho- 

Im krańcu miejscowości, tak samo jeden punkt 
Parcia na południe od gościńca do Ypern. Po 
e“dniu i w nocy został kontratak nieprzyja- 

Ski odparty. Zdobyliśmy pięć karabinów ma- 
LYnowych, pięć miotaczy min i pojmaliśmy kil- 
w Anglików. Ilość zabitych, znalezionych w ro- 
1 ch nieprzyjaciela dowodzi jego wielkich, 

wawych strat. *
n; Koło Souchez atakowali Francuzi powtór- 

recznymi granatami bezskutecznie. 
k Zacięte walki o linię Lingenkopf—Barren- 

Pf w Wogezach ustały. Francuzi trzymają je- 
serre jedną część naszej pozycyi na Lingekopf, 
se; ratzmäule i Barrenkopf są znowu po przej- 

loWei stracie w naszem ręku.
L W odwecie za kilkakrotne obrzucanie bom- 
n yni Przez Francuzów Thauny, Tergnier i in- 
Ą. • miejscowości poza naszym frontem nad 
pil, był ostrzeliwany dworzec kolejowy Co- 
kt.Sne. Na ataki francuskiej eskadry lotniczej, 
bepra wczoraj rzucała bomby na Pfalzburg, Za- 

", na północ od Hagenau i na Freiburg, od- 
nieledziała po południu nasza eskadra rzuca- 
vili bomb na port lotniczy i fabrykę w Lune- 
j e' na zakłady dworca kolejowego w St. Die 
prer lotniczy koło Nancy. Szkoda, wyrządzona 
tha‘- nieprzyjacielskich lotników, jest nieisto- 
ob ‘ veden francuski samolot został przez nasze 

nne działa strącony koło Freiburga.

Niebywałe walki powietrzne.
Ąt Berlin, 1. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
ge I angielski na naszą nową pozycyę pod Hoo- 
nia amal się zupełnie. Również mało powodze- 
W miały nowe natarcia Francuzów na Souchez. 
nyrrEonach gwałtowna walka działowa. Póź- 
Żye wieczorem zostały zaatakowane nasze po- 
pr.ve na Reichsackerkopf we Wogezach. Nie- 

“paciel został odparty.
Aneuch w powietrzu był także wczoraj żywy, 
zost] ł kie pole wzlotu St. Pol, koło Dunkierki, 
wa] *° obrzucone 30 bombami. Niemieckie pole 
ne “u. Pod Donaix, było bez skutku atakowa- 
szyorZez nieprzyjacielską eskadrę. Jeden z na- 
mol • lotników zestrzelił tu nieprzyjacielski sa­
lo d 2 Francuskie pole wzlotu pod Nancy zosta- 
żonololaj rano obrzucone 103 bombami. Zauwa- 

iąc lei 1 • celnych strzałów w namiotach. Nieprzy- 
Qy skie samoloty, które wzniosły się dla obro- 
mioce mogły atakowi przeszkodzić. Sześć nie- 
teau ich samolotów zaatakowało ponad Cha- 
Irw . palins piętnaście francuskich; w walce, 
pr-v" cej trzy kwadranse, zmuszono kilka nie- 
howlacielskich samolotów do lądowania. Gdy 
do w nieprzyjacielska eskadra wmieszała się 
pół, eIki, cofnęli się nasi lotnicy bez strat. Na 
Wylac od Saargemünd musiał francuski samolot 

"pować. Pasażerów ujęto.
do 20° dczas walk w Argonach od 20. czerwca 
lier" ■ lipca wzięliśmy 125 ofiecrów, 6610 żoł- 
0pr6 X i zdobyliśmy 52 karabiny maszynowe, 

cz bardzo licznego innego materyału.
Naczelne dowództwo armii.
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Walki o Dardanele. 
k

»Mil]: oestantynopol, 29. lipca. Agencya telegr. 
kaul" donosi z głównej kwatery: Na froncie 
czace Ski m odrzuciły nasze ponowne ataki wal- 
dy, t sily rosyjskie, które wspierane przez ban- 
skrzyslowały wpaść na tyły naszemu prawemu 
Wo] Tu. Nieprzyjacielowi, cofającemu się po- 

u wschodowi, zadaliśmy straty. Dnia 25.

lipca w walce toczącej się na wzgórzu Grebodo, 
odparliśmy tylne straże owych sił nieprzyjaciel­
skich ku wschodowi, przyczem wzięliśmy wię­
cej niż 300 Rosyan do niewoli i jedno nieuszko­
dzone działo wraz z amunicyą, jaszczyk z amu- 
nicyą, 2 wozy z amunicyą i pewną ilość broni. 
Uciekający nieprzyjaciel wpadł przez pomyłkę 
w walkę z własnymi posiłkami, przybyłymi na 
pomoc jego prawemu skrzydłu. Nasza artyle- 
rya, która wdała się w walkę, zadała nieprzyja­
cielowi, uciekającemu w rozproszeniu, znaczne 
straty. Na froncie dardanelskim dnia 27. lipca 
trwa’ z przerwami ogień artyleryi i pojedynek 
artyleryjski. Dnia 26. lipca usiłowało kilka nie­
przyjacielskich łodzi torpedowych przy wybrze­
żu Kereizdere ostrzeliwać nasze prawe skrzydło 
koło Sedil Bahr. Jedna z łodzi torpedowych zo­
stała trafiona przez naszą artyleryę, poczem po­
zostałe wstrzymały ogień i oddaliły się.

Konstantynopol, 29. lipca. Agencya telegr. 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Z frontu na 
Kaukazie: Ścigamy energicznie resztki nieprzy­
jaciela, pobitego na wzgórzach Grobody. Zdoby­
liśmy mnóstwo amunicyi i środków żywności, 
pozostawionych przez nieprzyjaciela na gościń­
cu i ujęliśmy pewną liczbę rozproszonych Ro­
syan.

Na froncie dardanelskim dnia 28. lipca był 
naprzemian ogień działowy i piechoty. W nocy 
z 27. na 28. lipca kolumna wywiadowcza, wy­
słana przez nasze prawe skrzydło, napadla część 
nieprzyjacielskich rowów strzeleckich i zdobyła 
mnóstwo karabinów maszynowych i materya- 
łów pionierskich.

Na innych frontach nic szczególnego.
Konstantynopol, 1. sierpnia. Agencya tele 

graficzna »Milli« donosi z głównej kwatery: Na 
froncie w Dardanelach odbywała się 30. lipca 
zwykła miejscowa wymiana ognia, Pod Ari Bur- 
nu wysadziliśmy z dobrym skutkiem miny, któ­
re podkopaliśmy od naszego centrum w stronę 
nieprzyjaciela. Część nieprzyjacielskich rowów 
strzeleckich i przeszkód drutowych zostało zni­
szczonych.

Asquith o sytuacyi wojennej.
Londyn, 29. lipca. W Izbie niższej podczas 

uzasadniania wniosku w sprawie odroczenia 
Izby premier Asquith dał ogólny pogląd na poło­
żenie i oświadczył, że zdaniem jego wojna przy­
najmniej na pewien czas będzie kwestyą wytrzy­
małości. Anglia byłaby niewdzięczną, gdyby nie 
chciała uznać bezprzykładnie walecznych usi­
łowań Rosyan celem powstrzymania fali która 
wdarła się do ich kraju. W całej historyi wojen­
nej niema podobnego przykładu dyscypliny i 
wytrwałości, jak przykład, dany przez armię ro­
syjską podczas ostatnich siedmiu tygodni.

O Włoszech powiedział premier wśród 
oklasków Izby, że widzi z największem zadowo­
leniem, jak ten nowy sprzymierzeniec przez roz­
ważne ruchy ciągle zyskuje na terenie i toruje 
sobie drogę naprzód do celu, który prawdopo­
dobnie osiągnie w bardzo krótkim czasie.

We Francyi — oświadczył premier — od 
samego początku wojny nie było momentu, w 
którymby obie armie przejęte były większem 
braterstwem i pewniejsze były zwycięstwa, jak 
obecnie.

O flocie powiedział Asquith, że ona jest 
silną, jeszcze silniejszą, jak z początkiem wojny 
i że blokada, dokonywana przez łodzie podwo­
dne, nie zadała jej poważnej szkody. Morza sto­
ją otworem. Anglia otrzymuje środki żywności 
i dobry materyał surowy napływa w tej samej 
obfitości i tak samo swobodnie, a gdyby można 
wyciągać wnioski z rat ubezpieczeniowych, to 
nawet z tak samo małym ryzykiem, jak w cza­
sach pokojowych. (Oklaski.)

Pobór rekruta postępuje naprzód. Położe­
nie jest nader zadowalającem. Ostatnie sprawo­
zdania należały do najlepszych, jakie w osta­
tnich czasach nadeszły. Lloyd George, który ma 
u boku wyszkolonych doradców, zorganizował 
produkcyę przemysłową przedmiotów konie­
cznych do intenzywniejszego prowadzenia woj­
ny na podstawach, o jakich nigdy nie marzono, 
a które zupełnie wystarczą na zaspokojenie po­
trzeb Anglii. Należy jednak ostrzedz kraj przed 
przekonaniem, że wypełnił on już swój obowią­
zek, skoro armia otrzymuje dość rekruta, a prze­
mysł, sporządzający amunicyę, ma dostateczną 
ilość ludzi. Anglii przypada zad, nie nie tylko 
utrzymania wolności morza i wysyłania wielkie­

go kontyngentu dobrze uzbrojonych żołnierzy 
na placu bitwy, ale także i zadanie sfinansowa­
nia przeważnej części wojny. Anglia nie mogła­
by tego uczynić, gdyby nie zorganizowała całego 
swego przemysłu Asquith podkreślił konie­
czność pomnożenia dopły wu złota, by módz za - 
dość uczynić wypłatom za granicą.

Następnie porównał Asquith położenie obe­
cne z sytuacyą przed rokiem i zapytał, czy mo­
że istnieć większe oszczerstwo, jak to, iż naród 
angielski na ziemi ojczystej i na morzu me do­
rósł do wielkich zadań i że waleczni sprzymie­
rzeńcy nie oceniają usiłowań Anglii. Premier za­
kończył mowę słowami: Z tą samą energią i zde­
cydowaniem, które ożywiało nas dotąd, pracuj­
my dalej, a zwycięstwo musi nadejść.

Nacisk na Serbię.
Wedle doniesienia jednego dziennika, poseł 

rosyjski ks. Trubeckoj ma polecenie od cara po­
czynić u Pasicza i u następcy tronu serbskiego 
Aleksandra energiczne przedstawienia, by Ser­
bia bezzwłocznie odstąpiła Bułgaryi niesporną 
strefę Macedonii, Mimo to nie ulega kwestyi, że 
także i ten krok Rosyi rozbije się o niewzruszo- 
ność Seibii.

Straty angielskie.
Oficyalna angielska lista strat na wszystkich 

terenach wojennych wylicza: oficerów 4000 za­
bitych. 8300 rannych, 1383 zaginionych; żołnie­
rzy 57.3000 zabitych, 188.190 ranionych, 62.500 
zaginionych.

Straty włoskie w Libii.
»Vossische Zeitung« donosi z Salonik o 

wielkich stratach włoskich w Libii. Zaraz z po­
czątkiem kampanii kolonialnej armia włoska z 
powodu braku prowiantu i amunicyi, tudzież 
przejścia tubylców do obozu powstańczego, by­
ła bardzo osłabiona, wskutek czego wszczęła 
odwrót ku wybrzeżom. Powstańcy otoczyli Wło- 
chów z trzech stron, pozycye ich rozerwali, wy­
rzucając ich część na terytoryum francuskie i 
zadali im koło Sokna i Siok ciężką porażkę. 
Włosi utracili około 1500 zabitych, 45 armat, 50 
karabinów maszynowych, wiele tysięcy karabi­
nów, a oprócz tego 2 miliony lirów w gotówce.

Z Cieszyna i okolicy.
Mianowanie. Sędzia powiatowy w Cieszynie 

p. Juliusz Schneider mianowany został rad­
cą sądowym dla Ołomuńca. Tymczasem jednak 
pełnił będzie obowiązki w Cieszynie. — P. Jó­
zef P a n a ć e k , c. k. starszy oficyał sądowy, 
został przeniesiony na stały stan spoczynku.

Bierzmowanie. Z końcem miesiąca sierpnia 
książę-biskup ks. dr. Adolf Bertram udzielał bę­
dzie sakramentu bierzmowania w dziekaństwie 
frydeckiem.

Rabunek w kościele parafialnym w Cieszy- 
me. W ubiegłym tygodniu jakiś niewyśledzony 
dotychczas złodziej dał się zamknąć na noc w 
kościele parafialnym, gdzie ze skrzynek ofiar­
nych skradł mniej więcej 20 K. Skrzynki były 
częścią rozbite, częścią otworzone podrobionym 
kluczem. Rano, gdy kościelny szedł dzwonić, 
świętokradzca prawdopodobnie wymknął się 
niespostrzeżenie z kościoła.

Przegląd pospolitaków z Śląska cieszyń­
skiego, urodzonych w r. 1865—1872, względnie 
do 1874, odbędzie się w Cieszynie w miejskiej 
sali gimnastycznej w następującym porządku: 
We wtorek, dnia 3. b. m. z gmin: Bażanowice, 
Bobrek, Brzezówka, Dobracice, Dziegielów, 
Grodziszcz, Gumna, Guty. W środę, d. 4. b. m.: 
Gnojnik, Hażlach, Kam. Ligotka, Kojkowice, 
Kocobędz, Końska, Krasna, Mistrzowice, Mni- 
sztwo. W czwartek, d. 5. b. m.: Mosty przy Cie­
szynie, Niebury. Dolne Błędowice, Dolne Daty- 
nie, Dolne Domasłowice, Dolna Leszna, Dolne 
Cierlicko W piątek, d. 6. b. m.: Dolne Toszono- 
wice, Dolny Żuków, Górne Domasłowice, Górna 
Leszna, Górne Cierlicko, Górne Toszonowice, 
Górny Żuków, Ogrodzona, Pastwiska. W sobo­
tę, dnia 7. b. m.: Pogwizdów, Puńców, Ropica, 
Rzeka, Sibica. (Dok. nast.)

Rozszerzenie wysyłki próbek towarowych 
do wojska w polu. Oprócz polowych urzędów 
pocztowych, wymienionych w obwieszczeniu z 
20. lipca 1915, 1. 16196 II, zezwolono obecnie na 
wysyłkę próbek towarowych do poczt polowych 
nr. 17, 23, 26, 31, 58, 59, 60, 62, 77, 90, 94, 97,
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105, 107, 108, 116, 126, 130, 140, 143, 154, 155, 
158, 160, 164, 180, 201, 208, 210, 211, 213, 214, 
221, 222, 223, 224, 327, 350, 506 i 508. Co do tego 
zauważa się: 1. Próbki towarów, przekraczają- 
ce 350 gramów, są niedopuszczalne. 2. Wyklu­
czone są od przyjęcia i odsyłki przesyłki ze za­
wartością zepsuciu podlegającą, jak kiełbasa 
niesucha, słonina i t. p., przedmioty łatwo zapal­
ne, jak naboje wojskowe, zapałki (zapałki do po­
tarcia albo zatarcia, woskowe i t. d.J, zapalni­
czki benzynowe, benzyna albo inne płyny za­
palne. Przesyłki nadane będzie się badało co do 
zawartości tychże. 3. Wyłączone są od odsyłki 
wszelkie przesyłki w opakowaniu nieodpowia- 
dającem bezpieczeństwu przewozu poczty po- 
lowej. Flaszki albo flaszeczki muszą być odpo- 
wiednio do § 12. c) taryfy pocztowej zawarte w 
podwójnem opakowaniu. 4. Wszelkie próbki to­
warowe, nieodpowiadające warunkom powyż­
szym, jako też całkiem lub częściowo próżne 
znalezione w sortowniach i miejscach zbior­
czych, zwróci się nadawcy z podaniem przy­
czyny. Owe niedopuszczalne próbki towarowe, 
których nadawca nie może być na pewne wy­
kryty, zużyje się jako niedoręczalne w ten spo­
sób, że zawartość tychże odda się położonym w 
sąsiedztwie szpitalom dla rannych i chorych 
osób wojskowych. — C. k. śl. dyrekcya poczt 
i telegrafów,

l egioniści Andrzej Legierski, blacharz z Ja­
błonkowa i Natan Kislinger, piekarz z Bielska, 
wzięci zostali do niewoli.

Śmierć legionisty. Józef Nodzyński, legio­
nista 1. pułku, z oddziału Sawy, urodzony w 
Częstochowie, umarł w 17. roku życia w szpita­
lu wojskowym w Boguminie wskutek ran, od­
niesionych w bitwie pod Konarami. Pogrzebem 
zajęła się Sekcya śląska z Komitetem powiato­
wym i Ligą kobiet. Młodego bohatera, któremu 
serdeczne słowa pożegnania powiedział ks. Je- 
żek, pochowano na cmentarzu bogumińskim. 
Skromny krzyż wskazuje miejsce spoczynku 
dziecka- bohatera.

Wyrok śmierci w sądzie cieszyńskim. Wy­
jątkowy senat w sądzie obwodowym w Cieszy­
nie skazał dnia 29. lipca Józefa Tomaszka ze 
Skalicy na śmierć przez powieszenie. Toma­
szek, jak donosiliśmy swego czasu, zamordował 
nożem kuchennym Barbarę Czuraj, a rodziców 
jej czynnie ciężko znieważył.

Z Karwiny. (Śmierć pod kołami wa­
gonu.) Starszy magazynier Franciszek Stachu­
ra wracał w ubiegłym tygodniu wśród ulewnego 
deszczu do domu wzdłuż toru kolejowego. Aby 
się trochę zasłonić przed deszczem, nasunął so­
bie mocno kaptur (»kapucę«) od płaszcza. To 
jednakże było dla niego nieszczęściem. Nie spo­
strzegł bowiem, jak wskutek gwałtownego wia­
tru jeden wagon odczepił się od stojącego pocią­
gu i sam potoczył się po torze. Magazynier Sta­
chura szedł sobie dalej spokojnie, gdy wtem po­
rwał go toczący się wagon, przewrócił go i prze­
jechał: nieszczęśliwy zmarł pod kołami wozu.

— (Z służby pocztowej.) Tutejszy 
adjunkt pocztowy p. Rudolf Waleczek został za­
mianowany pocztmistrzem w Skrzeczoniu.

Z Mazańcowic. (Zgon na polu walki.) 
Nadporucznik Wiktor Buczek od 31. p. p. po­
spolitego ruszenia, właściciel dóbr w Świerko- 
wicach przy Mazańcowicach, poległ dnia 6. lip­
ca na polu walki przy Kraśniku.

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richtera 
»Anker-Liniment. Capsici composa zastępuje »Anker- 
Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym śród 
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze za­
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumatyżmie, 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach w 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie tego 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego pre­
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym domu. 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy prze­
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawieni na 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na prze­
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, gajowi, 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t, d., zwłaszcza także tu­
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla żoł­
nierzy w polu jest Ank er - Liniment, nie­
zbędnym środkiem; można go wygodnie posłać 
jako li: t połowy. Otrzymać można w aptekach lub wprost 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem*, Praga, L, ul. 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka.
00009000000000000000000000900000

Ranni, zabici i zajęci: Ranni. Lista strat nr. 211. 
Bardoń Karol z 10. bat. pionierów z Cieszyna. Lista strat 
nr. 212. (Z 1. p. p.) Macha Ernest, kapitan z Mor. Ostra­
wy; Slezak Kurt, porucznik z Cieszyna; Wacha Rudolf, 
porucznik rezerwowy z Ostrawy; żołnierze: Szkandera 
Jan z Bukowca (ur. 1880); Śliwka Jan z Bystrzycy; Tomi­

czek Józef z Końskiej; (z 13. p. p. obrony krajowej): Bu- 
jok Jan z Wisły; Waleczek Józef z Mnicha. Lista strat 
nr. 214 (prawie wszyscy z 31. p. p. landszt.): Kudzielka 
Henryk, podporucznik z Karwiny; Selinger Maurycy z 
Rudzicy; żołnierze: Bielecki Józef z Landeku; Bierski Jan 
ze Zabłocia (pow. Bielsko); Browar Albin z Karwiny; 
Byrtus Jan; Bystroń Jan z D. Błędowic; Cichy Paweł, 
Ciompa Franciszek z G. Toszonowic; Ćmok Jan z Jasie­
nicy; Czysz Jan; Frys Paweł z Pruchnej; Gili Franciszek 
z Cieszyna; Gnida Jerzy z Grodziszcza; Helis Józef z 
Rychwałdu; Hermann z Trzyńca; Hermann Franciszek z 
Frýdku; Hulanek Józef ze Strumienia; Janoszec Ignacy 
ze Starych Hamer; Jarosz Józef; Jeż Franciszek z Rze- 
piszcz; Jasiok Rudolf z Błędowic; Kania Emil z Karwiny; 
Kaniok Franciszek z Morawki; Kapustka Jan z Trzyńca; 
Kniezyk Inocenty z Dąbrowej; Koneczny z Michałkowie; 
Korhel Jan ze Zamarsk; Kozieł Karol z Bobrku; Ling 
Adolf ze Strumienia; Macura Alojzy z P. Lutyni; Madzia 
Jan z Wisły, Madzia Paweł z Brennej; Molin Józef z 
Cieszyna; Mucha Andrzej z Łyżbic; Nieborak Karol z 
Rychwałdu; Niemiec Franciszek z Górnej Suchej; Ocisk 
Józef z Łąk; Orszulik Jan z Boguszowie; Pastucha Leo­
pold z Rychwałdu; Pawlita Karol z Marklowic (powiat 
Frysztat); Paździora Franciszek z G. Suchej; Pilorz Paweł 
z Ochab; Piesch Franciszek z Białej (54 p. p.); Płonka Jan 
z Orłowej; Poborzil Franciszek; Polok Józef z Ochab; 
Polus Stanisław z Rychwałdu; Pustówka Jerzy; Proksch 
Rudolf; Reich Jan z P. Ostrawy; Riedl Wiktor; Russek 
Franciszek z Frysztatu; Sajdok Henryk z Chybia; Szarzeć 
Paweł z Wisły; Szafranek Edward z Dąbrowej; Szebesta 
Ludwik z Bartowic; Sikora Paweł z M. Górek; Skanda 
Rudolf z Bogumina; Skapa Józef z Dąbrowej; Szklarz 
Józef z Ustronia; Szkowron Ignacy; Szlachta Józef z Or­
łowej; Somerling Rudolf z Zebrzydowic; Szpemol Fran­
ciszek ze Zabłocia (pow. Bielsko); Stachura Franciszek z 
Mikuszowic (pow. Bielsko); Stanclik Leon z Komorowie 
(pow. Biała); Staszko Jan z Goleszowa; Świedr Józef z 
Górnego Cierlicka; Uher Franciszek z Krasnej (pow. Frý­
dek); z 54. p. p.: Wałek Paweł z Końskiej; Waloschke 
Paweł ze Starego Bielska; Waniek Wincenty z Prżna; 
Worek Jan z Koszarzysk; Woźnica Teodor z N. Lutyni; 
Zarazik Józef z Łodygowic; Zarzycki Adam ze Stonawy; 
Zimniok Walenty z Olbrachcie; Żurak Antoni.

(C. d. n.)

Fraszki.
Na Girowej. D j o b lo wi c z : »Panie Ho- 

zenzwei, któż teraz w lecie, a jeszcze na wy­
cieczce nosi ciepłe koszule, to dobre na zimę!« 
— Hozenzwei; »Nu, co pan wi! Jak ja go 
te koszule poczebował oblikacz, to jeszcze była 
żima.«

Na wsi. (Rozmowa dziedzica z parobkiem.) 
Dziedzic: »Czy list na pocztę wysłany?« — 
Parobek : »Tak, jaśnie panie!« — Dzie­
dzic: »A ofrankowany?« (t. zn,, czy znaczek 
pocztowy przylepiony) — Parobek: »Nie, ja­
śnie pana, omaćkowany, bo Franek poszedł z 
koniem do kowala, a Maciek miał właśnie czas.«

Fatalna omyłka w przecinkowaniu. Szyld. 
1 utaj zęby, rwą brody, golą ospę, szczepią wło­
sy, wypożyczają kobiety, fryzują paznokcie, ob­
cinają głowy, myją...

Dom mieszkalny.
Poszukuje się zaraz albo później do wyn ajęcia 
dom mieszkalny z 2 pokojami i kuchnią, może 
być i z rolą, blizl o miasta albo kolei przy dro­
dze. Zgłoszenia pod znakiem: »Budynek lepszy« 
do Redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cie­

szynie.

Sklep masarski
JÓZEFA JANUSZEWSKIEGO 

w Jabłonkowie 
został znowu otwarty.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszeni« zarejestrowana z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

udziela

()0@00

przyjmuje

©0000
Czeki pocztowe 

na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

ae — 2 |O MM 
od dnia następnego po wpłacie.@0000

Dom w Cieszynie
z 21 izbami, z wielką szopą jest do sprzedania. Może tal 
kupujący stać się współwłaścicielem i zapewnić sobie o 
powiednią dobrą egzystencyę. Gotówki nie potrzeba w2 
le. — Zapytania skierować należy do Administra •3

»Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie. .

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo ma czas wojny 
w pieśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au 
Justyna i modlitwy o pokój

„Nlabożefistwo dla katolickicl żohierzy, 
znajdujących sig na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 b, 100 — 9 K, przy wickezyct 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bt J 

Sarkandra'‘ w Cieszynie.

G. Z. A I 4 
20

EDYKT.
Dnia 25. sierpnia b. r., o godz. 10. przed południ 

odbędzie się w tutejszym sądzie, pokój nr. 39
Tap dobrowolna licytacya q ' at 

wielkomieszczańskiego domu nr. 11 ul. Stefanii, OEXielo 
nr. 43, tutaj, Iwh. 9, pozostałego po zmarłym włascl 
domu Janie Schnapce. wo-

Ofert poniżej wartości szacunkowej (ceny W) 
ławczej) na 36.243 K 60 h nie przyjmuje się. ożns 

Warunki, odnoszące się do tej licytacyi, B-ach 
przeglądać w tutejszym sądzie, pokój nr. 38 w godd 
urzędowych.

C. k. sąd powiatowy w Cieszynie, oddz. I« 
dnia 8. lipca 1915.

Henryk Schindl® 
esgeccceccsccscsneesscce0ccee9ss0®

Karola AIInocha
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr.
Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Pi wo pilznieńskie 1 cieszyńskie, piwo cesarskic 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy®

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiaf*

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«

Zaakomioie Wypróbowanem dla żołnierzy w polu i 
w ogóle dla każdego aajlepezem 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zaziębieniach, reumatyzmie, podagrze, inflt 
ency, przy bolach gardła, pieni 1 pleców i. t. d.jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.s
xsiępująey kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K —‘80, Tło, ?—.
Ilu nabyola w aptekach, albo bezpośrednio 0 

oprowadzić można Rp
% n piekl Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" Ali 

Praga I. Elisabethstrasse ß. tJL7
Codzienna wysyłka.,

Czeki poczto** 

na żądanie*

©0000

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Snchanka w Cieszynie.
- - - - - - - - - - - - - - ;- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - j Pol
Odpowiedzialny redaktor: •



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

r — —
« przesyłką pocztową:

rocznie . . . 7 K — h LOcznie . ... 3 » 50 » Ruinie .... 1 » 75 » 

•. ez Przesyłki pocatowe): 
Rocznie . . . 6 K — h

Ocznie . ... 3 » — » “artalnie ... 1 » 50 » 
Rücznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny.8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolk Białek, kupiec »pod Modrą*. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franke do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 6. sierpnia 1915,

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogloszenía
płaci się 20 halerzy od wierss 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 63,

w Pamiqtajmy o skladkach na „OM nad kształcącą sio mlodzieżą katolicką im. blog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. "W®

Wojska austro - węgierskie zdobyły 
Zachodnie forty Dęblina aż do Wisły-

174031Wojna _1 ‘ '
Walki w Tyrolu, Karyntyi i na Pobrzeżu.

^

Na Wiedeń, 2. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
od froncie tyrolskim w dolinie Ledro, na zachód 
d2; ezzecca, napadliśmy na nieprzyjacielski od- 
Wi ‘ 1 odrzuciliśmy go wśród wielkich strat 
le chów. W Judicaryi wypędziły nasze patro- 
us —wa włoskie posterunki obserwacyjne, które 
clcowiły się na wzgórzach na północny za- 

°d Condino.
izy} Na. granicznym terenie Karyntyi nie wyda- 

I się nic istotnego.
kaet—a Pobrzeżu panuje w północnych odcin- 
trw Przeważnie spokój. Na płaskowzgórzu 
Wie dalej walka działowa. Wykonany przez 
wserho w silny atak na nasze pozycye na 
co, od od Polazzo został w zupełności odrzu- 
taPrzez nasz kontratak, który nasza piecho- 

°Prowadziła poza pierwotne pozycye.
Na Wiedeń, 3. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
ryci obrzeżu panował wczoraj od Krnu po go- 
spoll. przyczółek mostowy prawie że zupełny 
onecd).. Kraniec płaskowyżu Polazzo zaczepiły 
noddaj poważne siły włoskie. Pięćkroć sztur- 
8za . nieprzyjaciel trzymającą się dzielme na- 
or, „Piechotę na wschód od tej miejscowości, 
od,, na szczycie Dei sei Busi. Każdym razem 
ka "cono gwałtownie nacierającego przeciwni- 
8trar. ciężkich walkach. Włosi ponieśli wielkie 
wie X” Dalsze posiłki, ściągnięte w celu pono- 

B szturmu, rozgromiła nasza artylerya. 
lego odczas tych walk inne odcinki wspomnia- 
why Płaskowyżu znajdowały się pod gwałto- 

N ogniem nieprzyjacielskiej artyleryi. 
ogjo—a granicy karyntyjskiej nieprzyjaciel pod 
Prz.. gęstej mgły usiłował wykonać szturm 
ldaselW. Dellenkofel; przedsięwzięcie to nie 

gsię zupełnie.
a ogół na froncie tym nic nowego. 

trol w. okolicy Monte Cristallo zderzył się pa- 
czac.licerski z nieprzyjacielskim oddziałem, li- 
cę sim około 60 żołnierza; po krótkiej potycz- 

wacił nieprzyjaciel 29 żołnierzy.
W ciedeń, 4. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
bnio—oryckiem zostały znowu odparte odoso- 
Pocy e ataki włoskie na krańcu płaskowyża w 
Sdrana 3. sierpnia, tak n. p. na południe od 
Przyssiny i na wschód od Polazzo, gdzie nie- 
la ba cielska piechota dwukrotnie zaatakowa- 
ciezp etem, oba razy jednakże została wśród 
Propach strat odparta. Po południu 3. sierpnia 
Ewalowali Włosi podczas deszczu i mgły, po 
lownownem przygotowaniu artyleryjskiem, po- 
Dej p8o natarcia na nasze pozycye na Monte 

wySsi. Także ten atak został odparty.
Iny, karyntyjskim i tyrolskim terenie grani- 
ki (23 doszło w kilku odcinkach do żywej wal- 

lałowej. Piechota włoska, skierowana na

Cellonkofel, cofnęła się z powodu ostrzeliwania 
przez własną artyleryę na zachodni stok wzgó­
rza. Atak dwóch nieprzyjacielskich kompanii 
na most graniczny na południe od Schluderbach 
i silniejszy włoski atak na Col di Lana (Buchen­
stein) został odparty.

Zast. szefa szt, gen,: von Höfer.

Wielkie straty armii włoskiej.
»Baseler Nachrichten« donoszą, że pewien 

nosiciel chorych z włoskiej armii podał intere­
sujące szczegóły o drugiej bitwie nad rzeką So- 
czą. Opowiada on między innemi: Liczba ran­
nych wynosi około 50.000. Stosunkowo wielu 
ciężko rannych zmarło podczas transportu. 
Liczba zabitych oficerów włoskich jest bardzo 
wysoka, wśród nich jest wielu wyższych szarż.

Wojna 125091

Nowe sukcesy pod Dęblinem.
Wiedeń, 2. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Koło Domaszewa naprzeciw ujścia Radomki 
odnieśli sprzymierzeni wczoraj nowe sukcesy. 
Na zachód od Dęblina wydarły nasze siedmio­
grodzkie pułki nieprzyjacielowi zapomocą ata­
ku na bagnety ośm piętrami założonych beto­
nowych punktów oparcia. Cztery z tych urzą­
dzeń zostały zdobyte przez pułk piechoty nr. 
50, złożony przeważnie z Rumunów. Półkole 
około Dęblina się zacieśniło. Wzięliśmy do nie­
woli 15 oficerów i przeszło 2300 żołnierzy, oraz 
zdobyliśmy 29 dział, w tern 21 ciężkich, 11 ka­
rabinów maszynowych, wiele amunicyi i ma- 
teryału wojennego. Nasze dzielne wojska sie­
dmiogrodzkie mogą ten dzień zaliczać do naj • 
piękniejszych w swej zaszczytnej historyi.

Bezpośrednio na wschód od Wisły zajęła 
szturmem jedna z naszych dywizyj stacyę ko­
lejową Puławy (Nowa Aleksandria) i kilka po­
łożonych w pobliżu pozycyj. Koło Kurowa nie­
mieckie wojska, po wzięciu wczoraj dwu nie­
przyjacielskich linij, wtargnęły do trzeciej. Da­
lej na wschód aż do Wieprza nieprzyjaciel trzy­
ma się jeszcze w swoich pozycyach.

Między Wieprzem a Bugiem pościg trwa 
dalej.

Nasze wojska, które między Sokalem a 
Kryłowem przeszły przez Bug, posuwają się 
naprzód w kierunku Włodzimierza Wołyń­
skiego.

Przełamanie frontu Łęczna—Chełm.
Wiedeń, 3. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Walki między Wisłą i Bugiem trwały także 
przez cały dzień wczorajszy z tą samą, jak do­
tychczas gwałtownością, uwieńczone znowu

sukcesami. Gnieciony na całym froncie, pod 
Łęczną i na północny zachód od Chełma pono­
wnie przełamany, nieprzyjaciel wczesnym ran­
kiem zaczął się wycofywać prawie ze wszy­
stkich, wczoraj jeszcze zacięcie bronionych li- 
nij, w kierunku północnym. Wojska nasze ści­
gają nieprzyjaciela. Łęczna w rękach naszych 
wojsk.

Rosyanie, zagnieżdżeni na zachód od Dę­
blina, pod wrażeniem naszego zwycięstwa w d. 
1. sierpnia, linie swoje przesunęli po najwię­
kszej części naprzeciw twierdzy.

Na północny zachód od Dęblina przekro­
czyli Niemcy po zwycięskich potyczkach sze­
roką strefę lasową w pobliżu Wisły.

W Galicyi wschodniej sytuacya niezmie­
niona.

Wojska austryackie zdobyły zachodnią część 
Dęblina aż do Wisły.

Wiedeń, 4. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Między Wisłą i Bugiem stawiają Rosyanie, co­
fający się powoli, opór w zwykły sposób na ró­
żnych miejscach. Na północ od Dubienki i Cheł­
mu, nad Świnką i na linii Łęczna—Puławy do­
szło do zaciętych walk, W niektórych częściach 
frontu podjął nieprzyjaciel, celem zatrzymania 
naszego pościgu, krótkie natarcia, nie mógł je­
dnak utrzymać się, został pobity i o północy 
dalej się cofał w kierunku północnym. Część 
zachodnia Dęblina, położona na lewym brzegu 
Wisły, znajduje się w naszem posiadaniu. Nie­
mieckie siły, stojące naprzeciw ujścia Radomki, 
na wschodnim brzegu Wisły, robią znowu po- 
stępy.

Między Włodzimierzem Wołyńskim i So­
kalem rozproszyły wojska nasze pułk kozacki, 
Na południowy zachód od Włodzimierza Wo­
łyńskiego widać wielkie pożary.

W Galicyi wschodniej nic nowego.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Gigantyczna bitwa.
Wojskowy współpracownik "Morgenblatt« 

pisze: W tych dniach rozegra się najgiganty- 
czniejsza ze wszystkich olbrzymich bitew tej 
strasznej wojny, a od jej wyniku zależeć będzie 
los całego świata na nieokreślony czas, gdyż bez- 
wątpienia bitwa, która teraz rozgrywa się od 
zatoki rygskiej do granic Bukowiny, będzie 
rozstrzygającą dla całej v ojny na froncie wscho­
dnim a przez to samo także i dla całej wojny 
światowej.

Teraz jest jasne, że W. ks. Mikołajewicz 
postanowił wszystko postawić na kartę i po­
nieść następstwa tego ryzyka.

Jeżeli sprzymierzonym uda się złamać 
opór Rosyan, to będzie to dla większej' części 
wojska rosyjskiego nieszczęściem i zgubą. Ni­
szcząca klęska Rosyan spowodowałaby jak naj­
cięższe położenie dla ich sprzymierzeńców, a 
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stałoby się to właśnie w chwili, kiedy jeszcze 
nie puścili w ruch swych nowych urządzeń dla 
wyrobu amunicyi. Ta świadomość doda Rosya- 
nom sił rozpaczy i można oczekiwać, że ich 
obrona, w której są przecież mistrzami, sprawi 
przeciwnikom wielkie trudności. Niewiele cza­
su upłynie, à zobaczymy, czy sprzymierzeni 
przeprowadzą to olbrzymie zadanie.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Zajęcie Mitawy.

Berlin, 2. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
Wojska nasze po walce zajęły wczoraj Mitawę. 
Miasto na ogół jest niezniszczone.

Na wschód od Poniewieża rowinęły się wal­
ki, mające dla nas korzystny przebieg. Na pół­
nocny wschód od Suwałk wzgórze 186 (na połu­
dniowy wschód od Kaletnik) zostało szturmem 
wzięte.

Na północny wschód od Łomży dotarły na­
sze wojska do Narwi, po przełamaniu w ró­
żnych miejscach zaciętego oporu Rosyan. Wzię­
liśmy do niewoli jednego oficera i 1003 żoł­
nierzy.

Na reszcie frontu aż do Wisły idziemy na­
przód. Wzięliśmy 560 jeńców, w tern jednego 
oficera.

Pod Warszawą położenie jest niezmienione.
Na południowo-wschodnim terenie wojny 

na północ od wzgórz koło Podzamcza, zdoby­
tych dnia 31. lipca, przedarły się wczoraj woj­
ska jenerała Woyrscha wśród gwałtownych 
walk przez lesisty teren dalej na wschód. Ustę­
pujący nieprzyjaciel stracił 1500 ludzi w jeń­
cach i 8 karabinów maszynowych.

Pod Dęblinem stoczyły wojska austro-wę- 
gierskie zwycięskie walki. Półkole około twier­
dzy coraz bardziej się zacieśnia.

Przed armią marszałka Mackensena znaj­
duje się nieprzyjaciel jeszcze między Wisłą a 
okolicą na południowy zachód od Łęcznej. Nie­
mieckie wojska odniosły nowe sukcesy na 
wschód od Kurowa. Wzięły 600 jeńców. Mię­
dzy Łęczną a Żalinem (na północny wschód od 
Chełma) postępuje walka pościgowa dalej. Nad 
Bugiem dotarliśmy do okolicy na północ od Du­
bienki.

Austro-węgierskie wojska postępują przez 
Bug naprzód na południowy zachód od Włodzi­
mierza Wołyńskiego.

Dalsze zwycięskie walki wojsk niemieckich.
Berlin, 3. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 

Generał-pułkownik Woyrsch rozszerzył przy 
pomocy swoich wojsk pozycyę przyczółkową 
na wschodnim brzegu Wisły. Do niewoli wzię­
to 750 Moskali.

Znajdujące się pod jego dowództwem woj­
ska austro-węgierskie generała Koevessa osią­
gnęły na zachodnim froncie Dęblina sukces 
przełamania. Wzięły 2300 jeńców, 31 armat, w 
tej liczbie 21 ciężkich i 2 moździerze.

Armii generała - marszałka Mackensena 
stawiał nieprzyjaciel wczoraj jeszcze opór na 
linii Nowo Aleksandrya—Łęczna--Żulin. Po 

ołudniu przełamane zostały nieprzyjacielskie 
inie na wschód od Łęcznej i na północ od Cheł­

mu. W nocy też nieprzyjaciel wycofywał się z 
przeważnej części frontu. Tylko na pewnych 
miejscach stawiał jeszcze opór.

Na wschód od Łęcznej wzięliśmy wczoraj 
2000, między Chełmem i Bugiem dnia 1. i 2. sier­
pnia przeszło 1300 jeńców; zdobyliśmy także 
kilka karabinów maszynowych.

W walkach w okolicy Mitawy wzięliśmy 
500 jeńców.

Na wschód od Poniewieża nieprzyjaciel, 
wyrzucony z kilku pozycyi, przestał się bronić 
i wycofuje się w kierunku wschodnim.

Wojska nasze przekroczyły szosę Wobol- 
niki—Sobocz. Liczba wziętych tu wczoraj jeń­
ców wynosi 1250; wzięto także 2 karabiny ma­
szynowe.

W kierunku okolic Łomży zyskaliśmy na 
terenie po zwycięskich walkach. Wzięto okrą­
gło 3000 jeńców.

Poza tern toczyły się na froncie Narwi i 
przed Warszawą drobniejsze potyczki, które 
skończyły się sukcesami po naszej stronie.

Zgromadzone na froncie wschodnim aero­
plany nasze wykonały ze skutkiem kilka ata­

ków na linię kolejową na wschód od War­
szawy.
Armia ks. Leopolda bawarskiego w ataku na 

Warszawę.
Berlin, 4. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 

Na linii części wojsk niemieckich generał-puł- 
kownika Woyrscha, które wtargnęły przez Wi­
słę, atak postępuje. Austro-węgierskie wojska 
tej armii znajdują się w posiadaniu wschodniej 
części twierdzy Dęblina aż do Wisły.

Naprzeciw sprzymierzonych armii generał- 
marszałka Mackensena próbował nieprzyjaciel 
także wczoraj zatrzymać pościg. Został pono­
wnie pobity pod Łęczną, na północny wschód 
od Chełmu i na zachód od Bugu. Od dzisiaj ra­
na znajduje się pobity nieprzyjaciel w odwro­
cie między Wisłą i Bugiem na ogół w kierunku 
północnym. Także pod i na południe od Uści- 
ługu nad Bugiem cofa się nieprzyjaciel.

Na wschodniej widowni boju, w pościgu za 
cofającym się nieprzyjacielem, dotarły wczoraj 
wojska nasze w okolicę Kupiszek (na wschód 
od Poniewieża).

Na północ od Łomży zostali Rosyanie od­
parci na wysuniętą pozycyę obronną twierdzy. 
Wschodnio- i zachodnio-pruskie pułki obsadzi­
ły po zaciętym oporze pod Ostrołęką przejścia 
przez Narew, chronione jeszcze przez połowę 
umocnienia. Kilka tysięcy Rosyan ujęto, 17 ka­
rabinów maszynowych zdobyto. Także tutaj 
podjęto pościg.

Pod Warszawą zostali wyparci Rosyanie z 
pozycyi Błonie na zewnętrzną linię forteczną. 
Armia księcia Leopolda bawarskiego znajduje 
się w ataku na twierdzę.

Naczelne dowództwo armii.

Znaczenie Warszawy dla frontu zachodniego.
»Daily Mail« pisze: Niemcy mają teraz za­

miar zdobyć pierwsze z trzech miast: Warsza­
wę, Paryż i Calais. Sądzą oni, że to pierwsze 
miasto będzie kluczem do tamtych dwóch. Dla­
tego los Warszawy blizko nas obchodzi. Utra­
tę jej odczujemy prawie więcej niż Rosyanie, 
którzy mają państwo nie dające się zranić i nie­
skończony obszar do cofania się. Przyszły go­
dziny cięższe niż wszystkie dotychczasowe w 
tej wojnie. »Daily Telegraph« oświadcza, że 
opróżnienie Warszawy jest świetnym sukcesem 
znakomitej strategii niemieckiej, której planv 
zostały znakomicie wykonane.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 2. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
W zachodniej części Argonów zajęliśmy przez 
postępujące dalej ataki kilka nieprzyjacielskich 
okopów. Wzięliśmy przytem do niewoli 4 ofi­
cerów i 142 żołnierzy, oraz zdobyliśmy jeden 
karabin maszynowy.

W Wogezach zaatakowali Francuzi pono­
wnie linię Schratzmännle-Barrenkopf. Całą noc 
trwała zacięta walka. Ataki zostały odparte. 
Także na Lingenkopf są w toku wznowione 
walki.

Na rozmaitych miejscach frontu wysadzi­
liśmy z korzyścią miny. Na południe od Bau de 
Sapt zestrzeliła nasza artylerya balon na uwię­
zi, Bojowy lotnik zmusił koło Longemer na 
wschód od Gerardmer nieprzyjacielski samolot 
do wylądowania.

Berlin, 3. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
Dnia 30. lipca koło Hooge wzięte pozycyę an­
gielskie są — jak się dowiadujemy ze sprawo­
zdania angielskiego głównodowodzącego — w 
naszych rękach.

W Szampanii obsadziliśmy krańce lejkowe 
po udanych wysadzeniach na zachód od Per­
thes i na zachód od Sonain.

W Argonach wzięliśmy kilka rowów nie­
przyjacielskich na północny zachód od Le Four 
de Paris, oraz 60 jeńców.

Podczas podanego wczoraj ataku na ba­
gnety wzięto do niewoli 4 oficerów, 163 żołnie­
rzy; zdobyto 2 karabiny maszynowe.

W Wogezach straciliśmy na rzecz nieprzy­
jaciela część rowu strzeleckiego na Schratz- 
männle, między Lingenkopf i Barrenkopf.

Berlin, 4. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
Na zachodniej widowni boju nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Turcyi z trójporozumienieT.
Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 2. sierpnia. Agencya teks 
graficzna »Milli« donosi z głównej kwatery 31. 
froncie dardanelskim nic istotnego. Dnia 
lipca około Sedil Bahr nasz oddział rekogą 
scyjny wtargnął do rowów strzeleckich 1. 
przyjaciela i zdobył dużo karabinów i amunic.. 
Jeden z naszych aparatów awiatycznych P *7 
leciał ponad Tenedos i rzucił ze skutkiem C2 
ry bomby, z których jedna trafiła w urzadzelen 
pola awiatycznego nieprzyjaciela. Aparat 1. 
był ścigany przez dwa aparaty nieprzyjacle, 
skie, które otworzyły na niego bezskutec 
ogień z karabinów maszynowych. . nic

Na innych frontach nie wydarzyło się 
istotnego. se-

Konstantynopol, 3. sierpnia. Agencya te 2 
graficzna »Milli« donosi z głównej kwater), 
frontu na Kaukazie: Nasze posunięcia się W v 
runku na Tokat osiągnęły pomyślny sk.s. 
Obsadziliśmy stanowiska na północ od K1.r. 
jedige, na północ od Tokat, oraz łańcuch 8 w 
ski w okolicy Becken. Muradżaj znajduje Sleka 
naszem posiadaniu. Nieprzyjacielskie WOhip 
na północ od Kildigjedige uciekają w wieco- 
nieporządku. Z frontu na Dardanelach: mie} 
wa wymiana strzałów.
0000000000000000000000000909090000®

Po pierwszym roku wojny.
»Berliner Tageblatt« oblicza: Państwafn 

traîne zajęły dotychczas: w Belgii 29.00. -sy 
kwadr., we Francyi 21.000 km kwadr., w. t0 
31.000 km kwadr., razem 180.000 km kwadkjza- 
wych. Nieprzyjaciele natomiast mają: W “Lw. 
cyi 1050 km kwadr., w Galicyi 10.000 km are- 
Jeńców, pomieszczonych w barakach i lado 
tach, mają sprzymierzeni 898.869, zatru l 
nych przy robotach 40.000, w drodze, uje hi 
w ostatnich tygodniach 120.000 — razem w 
lion 695.403; z tego w Niemczech 1,058.86"ch, 
Austryi 636.534. Wśród jeńców rosyiSece- 
przebywających w Niemczech, jest 5600 Oeicer 
rów i 720.000 żołnierzy; w Austryi 3190 0 
rów i 610.000 żołnierzy. Ogólna suma jen od- 
Rosyan wynosi 8790 oficerów, 1,330.000 P g0 
oficerów i żołnierzy. — Do Niemiec dosta"oby- 
jako zdobycz wojenną do czerwca 5884 2 ach. 
tych dział i 1556 karabinów maszynowych 
Wielkiej ilości dział i karabinów maszyn0 rf 
nie dostawiono jeszcze, lecz zostawiono ie len 
armii dla użycia w walkach z nieprzyjacie 
Dokładnych liczb brak. Można jednak P;52 do 
ogólną zdobycz na 7 do 8 tysięcy armat 1 
3 tysięcy karabinów maszynowych.

Odezwa cesarza Wilhelma. ,
Biuro Wolffa donosi: Cesarz Wilhelode 

okazyi rocznicy rozpoczęcia wojny wyda’ .2d2 
zwę do narodu niemieckiego, w której "Lied? 
innemi powiada: Rok upłynął od czasu, brob 
musiałem naród niemiecki powołać pod mjer 
Przed Bogiem i przed historyą jest moje S.owar 
nie czyste: nie chciałem wojny. Po przy§®stwr 
niach dziesiątka lat mniemał związek Pa. że 
dla których Niemcy stały się za wielkie:‘ope 
przyszła chwila, aby państwo sprzymiao w 
wiernie z Austro-Węgrami upokorzyć “doby’ 
przemożnym boju zadławić. Nie żądza.0mjee 
czy wpędziła nas w tę wojnę. Każdy Ne 23 
na kuli ziemskiej czuł, że należv 
najwyższe dobra narodu o jego życie i Woudalo 
Co nas czekało, gdyby obcej orzemocy te* 
się określać losy naszego narodu i EuroPnch- 
go przykład mieliśmy na Prusach Wscho cud- 
Świadomość narzuconego boju dokonała olity’ 
zjednoczenia wszystkich stronnictw / wor‘ 
cznych. Bóg był z nami. Nieprzyjacielskie esie’ 
ska, które przechwalały się, że za parę "io nf 
cy wkroczą do Berlina, są odpędzone dalsanyc 
zachodzie i wschodzie. Pola bitew W . (ich * 
częściach Europy i bitwy morskie na bllc. p0‘ 
dalekich wybrzeżach świadczą, co Niemežazis 
trafią w gniewie i w koniecznej obroni® {cel"" 
łać swą sztuką wojenną. Żadne pogwI nje 
ustaw międzynarodowych przez naszyc.Sosp° 
przyjaciół nie było w stanie zachwiać wojnl’ 
darczych podstaw naszego prowadzenia ° 
Z głęboką wdzięcznością myśli ojcz). tych 
swych wojownikach, przedewszystkiem °wyp° 
którzy na obcej ziemi albo na dnie morza 
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czywają po walkach. Z matkami i ojcami, 
wdowami i sierotami dzielę ich żal za tymi, któ- 
Tzy zginęli za ojczyznę. Po tych bezprzykła- 
Unych dowodach osobistej dzielności i narodo- 
wej siły żywotnej, żywię radosną nadzieję, że 
naród niemiecki wiernie zachowa te wewnętrz- 
ne oczyszczenia, jakie w wojnie przeżył i że 
galej będzie postępował na wypróbowanych 
Jawnych drogach i na tych nowych, na które 
z. otuchą wszedł. Wśród heroicznych czynów i 
cIerpień wytrwamy bez wahania, aż przyjdzie 
Pokój, pokój, który da na przyszłość konieczne 
wojskowe, polityczne i gospodarcze rękojmie i 
sPełni warunki dla swobodnego rozwoju na- 
Srych sił twórczych w ojczyźnie i na wolnem 
morzu. Tak przetrwamy z honorem wielki bój 
"Niemcy, za prawo i wolność i przed Bogiem, 

tory niech raczy naszą broń pobłogosławić, 
każemy się godnymi tego błogosławieństwa.

wręczenie pruskiej laski marszałkowskiej arc. 
Fryderykowi.

Wiedeń, 3. sierpnia. Z wojennej kwatery 
Prasowej donoszą: Cesarz niemiecki mianował 
gustro-węgierskiego naczelnego wodza mar- 
Szaika arcyks. Fryderyka z okazyi szczęśliwego 
°sWobodzenia Lwowa pruskim generał-mar- 
Szalkiem.

■ Cesarz Wilhelm odwiedził dzisiaj marszał- 
a arcyks. Fryderyka w miejscu naczelnej ko- 
endy armii, celem wręczenia mu osobistego 
ski marszałkowskiej, oznaki najwyższej woj- 

Kowej godności. Cesarz przybył w towarzy- 
Stwie kilku panów swej wojskowej' świty do 
^steczka, będącego siedzibą c. i k. naczelnej 

rmendy armii. Chociaż wiadomość o wyso- 
—ch odwiedzinach rozeszła się dopiero przed 
qoludniem, były domy bogato ozdobione sztan- 
trami. Mimo ulewnego deszczu, urządziła pa 
syotyczna ludność miasteczka Wysokiemu 

Przymierzeńcowi burzliwą owacyę.
Powitany przez arcyks. Fryderyka, który 

P‘ry tej sposobności pierwszy raz wystąpił w 
owym mundurze pruskiego marszałka, wrę- 

XI cesarz Wilhelm, otoczony generalicyą na- 
—eInej komendy, po krótkiej serdecznej prze- 
k owie artystycznie wykonaną laskę marszał- 
rwską arcyks. Fryderykowi. Arcyks. Fryde- 

vE Podziękował wzruszony w kilku słowach. 
Podczas obiadu wygłosił arcyks. Fryderyk 

Płe przemówienie, w którem nazwał laskę 
warszałkowską symbolem tej zgody, której za- 
reccieczamy dotychczasowe zwycięstwa, a któ- 

nam ręczą za ostateczne zwycięstwo i hono- 
d wy pokój. Serdecznemi słowy, apostrofując 
sumną niemiecką aimię, wzniósł J. c. i k. Wy- 

«ość trzykrotne »Hurra!« na cześć jej naj- 
y2szego wodza, cesarza Wilhelma II.

Z widocznem wzruszeniem podziękował 
warz Wilhelm we właściwym sobie sposobie i 
8 Pomniawszy w ciepłych słowach najszczer- 

eßo uszanowania o swym Wysokim Sprzymie- 
Jcncu i Przyjacielu, cesarzu i królu Franciszku 

zefie I., wzniósł na cześć austro-węgierskiej 
»HOeh, i jej najwyższego Wodza trzykrotne 

w; Po obiedzie odbył cesarz Wilhelm w oży- 
d ony sposób cercie, poczem pożegnał się ser- 
poeZnie z marszałkiem arcyks. Fryderykiem i 

Prawie trzygodzinnej gościnie odjechał z 
ejsca siedziby naczelnej komendy.

Rozkaz cara do armii.
L Petersburg, 2. sierpnia. Doniesienie Peters- 
c—skiej Ajencyi telegraficznej: Z okazyi ro- 
k nicy rozpoczęcia wojny wydał car r o z - 
wi do armii i floty. Mimo natężeń — mó- 
w Tozkaz — które okryły sztandary nową sła- 

nieprzyjaciel jeszcze nie jest zniszczony; 
nonla nie powinna jednak tracić odwagi wobec 
dj wych ofiar i doświadczeń, które są konieczne 
si". Zapewnienia Rosyi możności życia. Bóg ze- 
2, 1 już nieraz ciężkie doświadczenia na ojczy- 
hich za każdym jednak razem kraj wyszedł z 

z nowemi siłami i z nową potęgą. Car wy------
s, a niezachwianą wiarę i silną nadzieję w 
gocreśliwy wynik zapasów i błaga Boga o bło- 

Slawieństwo dla rosyjskiego wojska.

i silną nadzieję w

Oświadczenia w Dumie.
w Dnia 1. sierpnia odbyło się otwarcie Dumy 
pl obecności wszystkich ministrów i ciała dy- 

matycznego. Trybuny były przepełnione, 
ezydent Rodzia n k o powiedział w mowie

zagajającej posiedzenie: Im straszniejszą staje 
się wojna, tem więcej przejmuje się Rosya sil­
ném, niezachwianem postanowieniem doprowa­
dzenia wojny Jo dobrego kresu. Postanowienie 
to wymaga zupełnej jedności wszystkich klas 
ludności i rozwoju wszystkich twórczych sił na­
rodu. Prezydent wezwał posłów i rząd, aby 
wkroczyli na drogę, prowadzącą do tego celu. 
O polskich »braciach« mówił jako o tych, którzy 
pierwsi więcej niż inni mieszkańcy Rosyi od­
czuli ciosy srogiego nieprzyjaciela. Zakończył 
wezwaniem: Walczmy aż do zupełnego zni­
szczenia nieprzyjaciela. (Oklaski.) Minister woj­
ny wniósł do Dumy projekt ustawy w sprawie 
wybrania komisyi centralnej dla wszystkich za­
rządzeń, mających na celu obronę kraju. Prezy­
dent ministrów Goremykin poruszył spra­
wę polską, oświadczając, że kwestya ta w peł­
nym rozmiarze dopiero po wojnie może być roz­
wiązaną, ale w tych dniach jest ważnem, aby 
naród polski wiedział, że jego przyszła organi- 
zacya nieodwołalnie rozstrzygniętą została 
przez odezwę głównodowodzącego w. ks. Miko- 
łajewicza na początku wojny. Prezydent mini­
strów zaznaczył, że cesarz polecił mu to oświad­
czyć. Minister wojny Poliwanow przyznał, 
że Niemcy w dotychczasowej wojnie osiągnęły 
rezultaty wielkie, dzięki temu, że 40 lat na woj­
nę się przygotowywały. Ponieważ niebywale 
wielkie siły niemieckie okalają obszar okręgu 
wojskowego warszawskiego, będziemy zmusze­
ni pozostawić nieprzyjacielowi Warszawę, aby 
zapewnić sobie ostateczne zwycięstwo. To uczu­
cie góruje w całej Rosyi jak miłość i szacunek 
dla armii, której zawdzięczamy zwycięstwa w 
Galicyi i koło Przasnysza, gdzieśmy zyskali nie­
słychane zdobycze. Nieprzyjaciel musi być bez­
warunkowo pokonany, gdyż w przeciwnym ra­
zie Europa dostanie się pod jarzmo teutońskie. 
Minister spraw zagranicznych S a z o n o w po­
witał najprzód z radością przystąpienie Włoch 
do trójporozumienia i dodał, gdyby przykład 
Włoch naśladowały inne państ wa, doszlibyśmy 
do szybkiego końca wojny i rozlewu krwi. Po­
chwalił ludność Stanów Zjednoczonych, która 
przejęta uczuciami ludzkiemi, stanowczo się 
zwróciła przeciw wypadkom, jak straszne za­
topienie »Lusitanii«, które kosztowało życie tak 
wielu obywateli amerykańskich. Trudno jest 
przewidzieć, czy za ostrą odpowiedzią, jakiej 
udzielił rządowi niemieckiemu prezydent Wil­
son, pójdą energiczniejsze zarządzenia. Minister 
wskązał na nacisk, jaki wywierają niemieccy i 
austro-węgierscy ajenci na Rumunię. Rząd ru­
muński opiera się jednak silnie pokusom. Pełny 
podziw należy się dzielności armii Serbii, która 
jest gotowa połączyć się z sprzymierzonymi. 
Mamy nadzieję, że nabierze także odwagi do in­
nych koniecznych ofiar. Mamy silną wiarę w 
ostateczne zwycięstwo naszej słusznej sprawy. 
(Długotrwałe oklaski.) Po mowie ministra mary­
narki wskazał minister skarbu na korzystny 
stan majątku narodowego Rosyi, który zdołał 
pokryć zmniejszone dochody, spowodowane za­
kazem alkoholowym. Wydatki wojenne do koń­
ca roku 1915 wzrosną do 7.242 milionów rubli. 
Rząd zamierza operacye finansowe, które da­
dzą się przeprowadzić wobec zwiększenia się 
oszczędności narodowych o 1800 milionów rubli.

Nastroje rumuńskie.
»Vossische Zeitung« donosi z Amsterdamu, 

iż według doniesienia Biura Reutera rokowania 
w sprawie udziału Rumunii w wojnie czynią 
znaczne postępy. Układ jest już gotowy i czeka 
się na podpis jednej ze stron wojujących. We­
dług układu zobowiązaną jest Rumunia dwa 
miesiące po podpisaniu układu wypowiedzieć 
wojnę. Poseł rumuński miał rzekomo potwier­
dzić wiadomość z Bukaresztu, iż wszystkie 
przesyłki do Turcyi podlegają surowej rewizyi 
przez rumuńskie władze, by przeszkodzić prze­
mycaniu broni i amunicyi. (Tego rodzaju wie­
ściami już od pół roku pociesza się trójporozu- 
mienie. Przyp. Red.)

0 przywrócenie pokoju.
Odezwa Ojca św. do ludów prowadzących 

wojnę.
Rzym, 30. lipca.

»Osservatore Romano« ogłasza odezwę Pa - 
pieża do ludów prowadzących wojnę i ich 
zwierzchników. Odezwa ta brzmi jak następuje:

Do prowadzących obecnie wojnę ludów i 
ich zwierzchników!

Kiedyśmy bez naszej zasługi powołani zo­
stali do objęcia na tronie apostolskim następ­
stwa po nadzwyczaj łagodnym Papieżu Piu­
sie X., którego święty i pełen dobrych uczyn­
ków żywot ukróciła boleść z powodu wybuchłej 
w Europie bratobójczej walki, również odczu­
waliśmy na widok krwawych pól bitew boleść 
ojca, który patrzy na szalejącą burzę, niszczącą 
jego dom. A wspominając o niedającej się wy­
słowić boleści naszych młodych synów, którzy 
tysiącami padają, serce nasze, przejęte miłością 
Chrystusa, przepełniło się boleścią matek 
przedwcześnie owdowiałych i narzeczonych, 
jako też nie dającą się pocieszyć rozpaczą dzie­
ci przedwcześnie opieki ojcowskiej pozbawio­
nych. Z naszego współczucia dla rozlicznych 
rodzin i z naszego pojmowania obowiązków 
przypadającej nam w tak tragicznym czasie 
szczególnie wzniosłej misyi pokoju i miłości wy­
łoniło się u nas niebawem silne postanowienie 
poświęcenia całej naszej czynności i wszystkich 
naszych sił dla pojednania walczących ludów. 
To ślubowaliśmy także uroczyście Zbawicielo­
wi, który za cenę krwi Swej chciał wybawić 
wszystkich braci. A i pierwsze słowa, które- 
śmy jako najwyższy duszpasterz wystosowali 
do narodów i ich kierowników, tchnęły pokojem 
i miłością. Ale nasza pełna miłości usilna rada 
jako ojca i przyjaciela pozostała niewysłuchaną. 
To wzmogło jeszcze boleść naszą, lecz nie osła­
biło zamiaru. Zwracaliśmy się przeto bez ustan­
ku w wierze do Wszechmocnego, w którego rę­
ku spoczywa duch i serce zarówno poddanych 
jak i królów, i błagaliśmy Gó o koniec strasznej 
rzezi. W naszych usilnych i pełnych pokory mo­
dłach poleciliśmy wziąć udział wszystkim wier­
nym i aby podnieść skuteczność modłów, sta­
raliśmy się o to, by im towarzyszyły dzieła 
chrześcijańskiej pokuty.

Dzisiaj jednak, w dzień smutnej rocznicy 
wybuchu strasznego konfliktu, z serca naszego 
płynie jeszcze goręcej życzenie, by wojna się 
skończyła, okrzyk ojcowski jeszcze głośniej się 
rozlega. Oby ten okrzyk przygłuszył straszny 
łoskot broni i dotarł aż do ludów i ich zwierzch­
ników, którzy obecnie wojnę toczą i nakłonił 
ich do łagodniejszego i bardziej przedmiotowe­
go sposobu myślenia.

W świętem Imieniu Boga naszego, niebie­
skiego Ojca i Pana, w imieniu błogosławionej 
krwi Jezusa, która stanowiła cenę zbawienia 
ludzkości, zaklinamy Was, którzyście przez 
Opatrzność Eożą ustanowieni zostali do rzą­
dzenia narodami, prowadzącymi wojnę, byście 
ostatecznie kres położyli temu strasznemu mor­
dowaniu, które już od roku hańbi Europę. 
Krew, przelewana na lądzie i morzu, to krew 
braterska; najpiękniejsze okolice Europy, tego 
ogrodu światowego, zasiane są zwłokami i rui­
nami. Tam, gdzie do niedawna warsztaty i pra­
ca w polu usilnie stwarzały wartości owoco- 
dajne, rozbrzmiewają obecnie przeraźliwe dzia­
ła, które po wioskach i miastach szerzą zni­
szczenie i śmierć. Przed Bogiem i ludźmi pono­
sicie straszną odpowiedzialność za pokój i woj­
nę. Wysłuchajcie naszej prośby, słuchajcie oj­
cowskiego głosu Namiestnika wiecznego i naj­
wyższego Sędziego, gdyż Jemu będziecie mu- 
sieli zdać rachunek zarówno z działalności pu­
blicznej, jak i za wasze czyny prywatne. Nie­
zmierne bogactwa, któremi Bóg Stworzyciel ob­
darzył podległe Wam kraje, pozwalają Wam z 
pewnością na dalsze jeszcze prowadzenie wal­
ki ale za jaką to cenę? Na to niechaj odpowie­
dzą te tysiące młodych istnień ludzkich, które 
dzień po dniu giną na polach walk, niechaj od­
powiedzą ruiny mnóstwa miast i wsi, jako też 
ruiny pomników, stworzonych przez tylu przod- 
ków bogobojnych i genialnych. Czyż te gorzkie 
łzy, przelewane w cichych komnatach albo u 
stóp ołtarzy, nie powtarzają także, że cena co­
dziennych walk jest wielką? Niech nikt nie mó- 
wi, że niesłychany konflikt nie dał się zażegnać 
bez siły zbrojnej. Poniechajcie zamiaru wza­
jemnego niszczenia się, wspomnijcie, że narody 
nie umierają. Jeżeli narody są poniżane i prze­
śladowane, wtenczas drżąc znoszą nałożone im 
jarzmo i przygotowują się do wyswobodzenia, 
przekazując z generacyi na generacyę smutny 
spadek nienawiści i chęć zemsty. Dlaczego więc 
niema się już obecnie objektywnie i sumiennie 
rozważyć praw i sprawiedliwych aspiracyj lu­
dów? Dlaczego nie rozpocząć ochotnie bezpo­
średnio lub pośrednio wymiany zdań, aby wedle 
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możności zadośćuczynić tym prawom i aspira- 
cyom i w ten sposób dojść do położenia kresu 
tej strasznej walce, jak to w podobnych oko­
licznościach już się działo?

Błogosławiony niechaj będzie ten, który 
pierwszy podniesie różdżkę oliwną i poda nie­
przyjacielowi prawicę, proponując rozumne wa­
runki pokojowe! Równowaga świata, owocny 
i pewny pokój narodów zasadza się o wiele 
więcej na wzajemnej przychylności i poszano­
waniu prawa oraz godności drugiego, jak na ilo­
ści uzbrojonych i na strasznych twierdzach. Oto 
okrzyk pokojowy, który w tym smutnym dniu 
o wiele silniej się rozlega z duszy naszej. Za­
praszam wszystkich na świecie przyjaciół poko­
ju, aby podali nam rękę, celem przyspieszenia 
końca wojny, która obecnie już od roku prze­
mienia Europę w wielkie pole bitwy. Oby Je­
zus miłosierny za pośrednictwem Swej bolesnej 
Matki zesłał ostatecznie po tak strasznej burzy 
łagodny i promienisty poranek pokoju, odbicie 
Jego Boskiego Oblicza. Oby niebawem rozle­
gły się hymny dziękczynne do Dawcy wszel­
kich dóbr za dokonanie pojednania państw, oby 
ludy zbratane w miłości powróciły do pokojo­
wego współzawodnictwa na polu nauk, sztuki 
i przemysłu. A gdy znowu prawa zostaną przy­
wrócone, niechaj się zdecydują na przyszłość 
nic oddawać rozwiązania swych sporów ostrzu 
miecza, lecz spokojnemu i umiarkowanemu zba­
daniu słuszności i sprawiedliwości. To będzie 
najpiękniejsza, najsławniejsza zdobycz.

W pełnem miłości przekonaniu, że świat 
wnet cieszyć się będzie z drzewa pokojowego, 
które niesie tak pożądane owoce, udzielamy 
błogosławieństwa tym wszystkim, którzy two­
rzą poruczoną naszej pieczy owczarnię i pro­
simy też Pana, aby węzłami czynów pełnej mi­
łości połączył z nami także tych, którzy nie na­
leżą do Kościoła rzymskiego,

Rzym. Z Watykanu, 28. lipca 1915.
Podpisany Benedykt XV,
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Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Wiktor 

Kubaczka, wikary w Niklasdorfie, został 
przeniesiony do Czechowic, Nowo wyświęceń» 
kapłani zůstali przeznaczeni jako wikarzy: ks. 
Leop, B i ł k o do Dziedzic, ks. Konrad Klein 
do Niklasdorfu, ks, Józef Kula do Grójca, ks. 
Karol M i 1 i k do Skoczowa, ks. Franc. M o- 
r o ń do Jabłonkowa, ks. Franciszek Pastu- 
c h a do Wędryni i ks. Włodzimierz Smyček 
do Szonowa. — Zmarł dnia 2. b. m, ks. Henryk 
Neugebauer, wikary w Nieder-Thomas- 
dorfie, w 29. roku życia, a 3. roku kapłaństwa. 
Pogrzeb odbył się we środę, dnia 4. b. m. na 
cmentarzu w Nieder-Thomasdorfie. R. i, p.

Poseł »Związku śląskich katolików« nr. 43. 
wyszedł już z druku i będzie w najbliższych 
dniach rozesłany. Szanowni członkowie »Zw. 
śl. katolików« mogą sobie odebrać »Posła« u 
swych delegatów, do których zostanie wysłany. 
Pp. delegatów z okolicy Cieszyna uprasza się, 
by odebrać zechcieli »Posła« w Sekretaryacie 
katolickim w Cieszynie, Stary Targ 4, II. piętro 
(dom »Dziedzictwa«).

Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu rozpoczął zno­
wu urzędowanie . udziela nadal bezpłatnej po­
rady w sprawach gospodarczych, podatkowych, 
przemysłowych, wojskowych i t. d. i sporządza 
wszelkie prośby i podania. Tam również prze­
glądać można urzędowe listy strat.

W cieszyńskim c. k. urzędzie podatkowym 
nr. 74 przyjmuje się w dni powszednie od godz. 
11. do 12. wnioski na ubezpieczenie wojenne. 
Ubezpieczajcie życie Waszych mężów, będą­
cych na polu walki!

»Żelazna brygada«. Taką nazwę otrzymał 
słynny cieszyński 100. pułk piechoty, więcej 
niestety znany w Niemczech ze sprawozdań ko­
respondentów wojennych, aniżeli w prasie pol­
skiej. Pułk ten rekrutuje się ze Śląska Cieszyń­
skiego i ogromną jego większość stanowią Po­
lacy. Obok pułków innych zachodnio-galicyj- 
skich ów »stowy« (setny) pułk należy do naj­
dzielniejszych i w obecnej wojnie chlubnie się 
kilka razy odznaczył. Od cesarza otrzymał naj­
wyższe uznanie. Pułk ten w dniu 1. maja b. r. 
w południe przełamał pierwszy front rosyjski 
W doskonale ufortyfikowanych wzgórzach »Pu­

stki« koło Gorlic, tak samo pod Jarosławiem w 
Pawłosiowie przełamał ostatnie zapory rosyj­
skie, zdobywając wzgórze nr, 264. Setny pułk 
piechoty wbił się też najdalej na zachód za Jaro­
sław idącym klinem, odcinając rosyjską załogę 
przemyską na północ od reszty nieprzyjaciel­
skiej armii. Podczas tych samych walk odzna­
czył się także nieśmiertelny wadowicki pułk 
56.; w armii generała Mackensena tak 100. jak 
i 56. pułk zdobyły sobie największy szacunek i 
uznanie. W pułku 56. za ofenzywę majową 
uzyskało 30 oficerów i przeszło 350 żołnierzy 
odznaczenia. Polskie pisma niestety z braku 
materyału faktycznego nie mogą opisywać bo­
haterskich epizodów z walk polskich pułków, 
a niemiecka prasa o tern milczy. Wobec tego 
przynajmniej w ten sposób należy zaznaczyć, że 
generał Mackensen z podziwem wyraził się o 
bohaterskich zachodnio-galicyjskich pułkach. 
Pułki te są chlubą i ozdobą, oraz dumą armii au- 
stryackiej. Przyszły historyk wojny musi tym 
pułkom oddać należną iin cześć i uznanie.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca lipca w Cieszy­
nie 226 stron na wkładki oszczędności 36.439 K 
60 h, a wyjęło 15.069, K 84 h. Stan wkładek 
oszczędności z końcem lipca wynosi 1,156,295 K 
52 h, a udział. 67.106 K 14 h, razem 1,223.401 K 
66 h. Stan pożyczek wynosił 1,139.188 K 22 h. 
Bank płaci za wkładki 412%:

Powódź. Straszny gość, powódź, nawiedzi­
ła znów niespodzianie nasz Śląsk. We wtorek 
w południe zaczęło padać i lało strumieniami 
prawie bez przerwy aż do nocy z środy na 
czwartek. W czwartek rano deszcz trochę ustał. 
Wskutek takiej ulewy rzeki nasze gwałtownie 
wezbrały i wylały z brzegów. W okolicy Cie­
szyna wylały Olza, Bobrówka i Ropiczanka. 
Mała Łąka została cała zalana; złączyły się tam 
wody Olzy z Bobrówką. Dom p. Ciompy stanął 
na metr we wodzie. Zapasy zboża i pola z ow­
sem, rzepą i ziemniakami właściciela gruntu 
Jana Kubiczka woda zmyła i porwała ze sobą. 
Również inni właściciele gruntów, położonych 
nad wodą, ponoszą wielkie szkody, Olza wyla­
ła szczególnie na przestrzeni Boguszowice-Mar- 
klowice, gdzie w kilku miejscach podmyła i 
uszkodziła wał kolejowy; w środę rano po­
ciąg ze Suchej mógł tylko do Marklowic do­
jechać, gdzie podróżni musieli wysiąść, a towa­
ry wyładowano. W obszarze miejskim Olza wy­
stąpiła aż na plac zabaw dla dzieci obols dru­
karni Prochaski; płot przy realności obok łaźni 
cesarskiej woda ze sobą porwała. T. zw. most 
Kamtza został zamknięty z powodu grożącego 
niebezpieczeństwa zabrania go przez wodę. W 
Ostrawskiem wody Lucyny, Ostrawicy i Odry 
już we wtorek w nocy zaczęły się podnosić, we 
środę rano wszystkie trzy rzeki wystąpiły z 
brzegów. Lucyna zalała przedmieście Polskiej 
Ostrawy Zarubek, skąd daleko w stronę Szono­
wa i Szumbarku widać było jedno wielkie roz­
szalałe morze. Ostrawica, już przy ujściu do 
niej Lucyny, zalała park hr. Wilczka »pod Dę­
bem«, łazienki miejskie, w dalszym biegu tor 
tramwajowy, wiodący do Bogumina. Silny musi 
drewniany koło strzelnicy musiano zamknąć, 
wartki prąd wyrwał z niego bowiem kilka be­
lek. Niżej położone części Mor. Ostrawy pod 
wodą — tak n. p. wszystkie piwnice kamienic 
przy ul. Klemensa. Jak nam donoszą, zalany jest 
również Gruszów, Przywóz, Maryańskie Góry. 
Ruch tramwajowy Ostrawa—Eogumin jest nie­
regularny i ograniczony. Połączenie kolejowe 
Frýdek—Frydland przerwane, zagrożony ruch 
tramwajowy na linii Ostrawa—Karwina. Z oko­
lic nadwiślańskich i z powiatu frysztackiego do­
tychczas jeszcze nie mamy wiadomości.

Wylew Ropiczanki. Ulewne deszcze dnia 
3., 4. i 5. b. m. spowodowały niebywałe powo­
dzie na Śląsku. Maleńka rzeczka Ropiczanka, 
wezbrana wskutek ulewy, zrywała już w gór­
nym swym biegu drzewa, krzewy, kładki, zbo­
że, podmywała drogi i mosty; na pograniczu Ro- 
picy i Sibicy podzieliła się na 3 ramiona; jedno 
popłynęło na t. zw. »Balinę«, gdzie wszystkie 
ziemiopłody biednych chałupników i komorni­
ków zamuliło i okryło żwirem; drugie ramię, 
które sobie wytorowało drogę, przełamując wał 
po lewej stronie, obróciło się wzdłuż toru kolei 
koszycko-bogumińskiej i drogi państwowej w 
stronę Sibicy, grzebiąc lub zrywając plony, 
szczególnie ziemniaki, buraki, kapustę i zamie­
niając urodzajne pola na zupełny kamieniec. 
Trzecie ramię stoczyło się dawnym korytem

Ropiczanki do Olzy. Pola wzdłuż Olzy i Ropr 
czanki wyglądały jak istne morze; mętne fale 
unosiły się tak wysoko, że miejscami tylko 
wierzchołki krzewów sterczały z wody. Tor 
kolei koszyckiej był miejscami pod wodą. Droga 
powiatowa do Trzyńca mocno uszkodzony 
Szkody, których na razie nie można bliżej obl! 
czyć, są olbrzymie, a deszcz ciągle pada. .

Z Ropicy. Dnia 1. b. m. odbyła się tu pr), 
micya ks. Franciszka Moronia, pochodzącego 2 
Grzawej na pruskim Śląsku. Ponieważ ks. Pr) 
micyant utracił przez śmierć ojca i matkę, prZ) 
jęli go w ostatnich latach studyów, które odb). 
wał w polskiem gimnazyum w Cieszynie, pan 
stwo Fr. Toniankowie do siebie i zastąpił* m. 
w zupełności rodziców. To też w dzień pryn 
cyjny udzielili mu błogosławieństwa rodzicó" 
po pięknej deklamacyi, wygłoszonej do nic 
przez p. Markównę. W procesyi poprowadzon. 
następnie ks. prymicyanta do kościoła, §d2h 
ks. profesor Tománek wygłosił w wymowny... 
i głęboko obmyślanych słowach kazanie pry*111 
cyjne, w którem przedstawił barwnie, używa 
jąc zwrotów i pojęć wziętych z toczącej się w 
ny światowej, życie kapłana jako żołnier?s 
Chrystusowego. Podczas mszy św. prymicyjnc 
przystąpili krewni ks. prymicyanta i rodzina PR: 
Tomanków do Komunii św.; po mszy św. 
udzielił ks. prymicyant błogosławieństwa. * 
kościelnej uroczystości przyjmowali pp. Tomew 
kowie gościnnie duchowieństwo i krewnych- 
uroczystości wziął także udział ks. Wojciech 
Górnego Śląska, który nakłonił ks. Moron] 
najprzód do studyów prywatnych a następ”1, 
ułatwił mu wstąpienie do gimnazyum cieszy1! 
skiego i gorliwie się nim opiekował. I ks. WO, 
ciechowi i pp. Tomankom należy się szcze ■ 
wdzięczność za opiekę, która ks. prymicyant0 
umożliwiła ukończenie studyów.

Z Karwiny. (Śmierć w kopalni.) DD) 
29. lipca kopacz Antoni Filipczyk został na S7). 
bie Gabryeli ciężko pokaleczony odpadłym 
mieniem, tak iż następnego dnia zmarł w szP1 
talu.

CO ŚPIEWA PTASZEK.
Co śpiewa ptaszek, gdy wiosną wraca, 
gdy już zielenią pstrzą się zagony, 
a w polu gwarno rozbrzmiewa praca... 
co on nam śpiewa lotem zmęczony?...
- że mu najdroższe ojczyste strony — 

ślązak

Rozmaitości. , N.
Język urzędowy na kolejach w Galicy*« "i- 

Fr. Presse« ogłasza tekst rozporządzenia "na 
sterstwa kolei w sprawie języka urzędoweg0 
kolejach galicyjskich. Postanowienie, mieszc2y. 
ce pięć punktów, brzmi jak następuje: 1. WS2. 
scy ubiegający się o stanowisko urzędnika, P° 
urzędnika lub sługi, muszą jeszcze przed P^, 
jęciem, dalej wszyscy ci robotnicy, którzy 
gliby być brani w rachubę co do definitywneže 
zajęcia w swoim czasie, muszą również jes? w 
przed przyjęciem, jeżeli to tylko możliwero- 
każdym zaś razie przed definitywnem zamid ać 
waniem na podurzędnika, albo sługę, wykane. 
znajomość języka niemieckiego jako służb0 da- 
go w słowie i piśmie, w rozmiarach odpowia.. 
jących oznaczonym wymaganiom służbo“), 
2. Robotnicy, którzy władają jęŹ1e 
kiem niemieckim, mają wog°. 
mieć pierwszeństwo przy prz)a. 
m o w a n i u przed takimi, którzy takiem je 
daniem wykazać się nie mogą. 3. Wszewy- 
egzamina służbowe bez żadnego ou- 
jątku, również i przepisane peryodyczne PLo- 
czenie i peryodyczne egzaminy wszystkich ku 
lejarzy mogą odbywać się tylko w j ę 7 ) a, 
służbowym. 4. Wszelkie rozporządze d. 
zarządzenia, zawiadomienia, doniesienia i 1 yć 
przeznaczone tylko dla personálu, muszą . . 
pisane tylko w języku niemiecku 
5. Wszyscy kierujący funkcyonaryusze dyr by 
cyjni mają z całą surowością baczyć na to, 
porozumiewanie się służbowe Dież 
dzy przełożonymi a podwładnymi, jak rówEo 
między zatrudnionymi w służbie, o d b y WTe- 
się tylko, w języku służbowym. . a- 
kroczenia ewentualne mają być najsurow*6! ster 
ranę. — Rozporządzenie przedstawia na w er- 
pie, że w Galicyi okazało się, iż nie tylko
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Sonal niższej służby kolejowej, ale także urzę- 
dnicy, często nie mogą porozumiewać się z or- 
Sanami zarządu wojskowego w języku niemie- 
ckim, albo też niedostatecznie nim władają. To 
Wróciło uwagę na stosunki odnośne. Rozpo- 

lodzenie nosi datę 6. lipca, zostało wydane pod 
liczhą 21.013 6b.

Ustanowienie cen mąki. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministerstwa- 

1111 rolnictwa, handlu i skarbu ustanowiło nastę­
pujące ceny sprzedaży wojennego zakładu obro- 
.u zbożem: mąka pszenna do pieczenia (gładka 
1 sypka) 68 K; mąka pszenna kuchenna 58 K; 
Daka pszenna chlebowa 42 K; mąka żytnia 12 K. Równocześnie ustanowiono cenę otrąb na 

7 K. Ceny te rozumieją się za centnar metrycz- 
"y, stacya młyna. Ceny sklepowe dla obrotu 
robnego ustanowią władze polityczne krajowe. 

* Pomnik bitwy nad Marną. »Localanzeiger« 
°nosi: Według doniesień »Figara«, zbudowali 

prancuzi pomnik na pamiątkę bitwy nad Marną. 
omnik postawiono na polu bitwy, jako na 

"iejscu, w którem udało się powstrzymać po- 
chód niemiecki.

Pokój wam.
28. lipca 1915.

0 Popatrz, Panie, prawie cały świat 
arzą się we krwi i mordu zalewie, 

oratan nam miłość Twą ze serca skradł, 
Tcucił na ziemię brud waśni i zdrad, — 

zi§ my podobni gnanej wichrem plewie...
Piekło panuje, — piwie zemsty zarzewie, 
lidem niezgody na świat cały tchnie, 
j ce grzebać ludzkość na rozpaczy dnie 
" by syreny w swym zwodniczym śpiewie, 
"ci: na pokój jeszcze nie czas — niel 

tie Pozwól, Panie, na tryumfy piekła, 
Świat zachwaścił wraży jadu siew, — 

à V miłość Twoja już od nas uciekła, 
ipiekło zieje Twojej woli wbrew, 

eem rozpaczy, leje łzy i krew?!
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"W1 szak my Twe dzieci, więc nie ojczyma, 
6 cz Ojca w niebie prosimy wraz: 
a sPojrzyj na nas łaski oczyma, 
o Wet opuści nas rozpacz niema, 

Wróć nam pokój! — czas już, Panie — czas!!
Ja. bo Żyć w pokoju — dawno zapomnielim, 

■T woina weszła nam już w krew i kość, — 
' deknij ° Panie, rozkazem anielim: 
ni oye już, ludzie, mordu i krwi dość, 

ch pokój zstąpi, ten stęskniony gość!!

Pokój wam« — rzekłeś, tchnąc na Apostołów 
Pat y, miłości i pokoju dar, — 
Pr wojna gniecie, by centnarny ołów, 
a red oczy stawia krocie drogich mar, 

sercach wznieca zwątpień groźny żar!

2;"Zeknij, Panie, by z niebieskich bram 
zos chór aniołów pokoju orędzie, — 
ni złość szatańską, ludzką podłość złam, 

znów Twa miłość w sercach nam zasiędzie, 
nij już ludom: — pokój, pokój wam!!

Pamięci Poległych na polu chwały 
w rocznicę wypowiedzenia wojny

poświęca: ks. Em. Grim.
**■■■■■■!■■■■■■ n ■■■■■■■■■■■■■■■■

Pouczenie 
obrocie zbożem i produktami miewa na pod- 
Stawie obowiązujących obecnie przepisów.

Dla rolników i młynarzy.
I. DLA ROLNIKÓW.

Zajęcie.
Tzka 1. Pszenica, orkisz, żyto, półplon, jęczmień, hre- 
Tzec,’ owies i kukurydza wszelkiego rodzaju są zajęte na 

Państwa.
— nd Rolnik tedy — wyjąwszy podane niżej wypadki 
Żem e może rozporządzać w żaden sposób swem zbo- 
nemuw. szczególności nie może go sprzedać nikomu in- 
lW. ' Jak tylko Wojennemu zakładowi obrotu zbożem 

43 Z.).
sić : " Rolnik jest obowiązany zżąć swe zboże, wymłó- 
iący— kukurydzę wyłuskać) i zachować w stanie, nada- 

się do zmielenia.

Wyjątki. —
4. Rolnik może jednakże ze swego zboża

a) na swą własną potrzebę, na potrzebę osób, należą­
cych do jego gospodarstwa domowego i tych ro­
botników, którym wikt i produkty miewa należą 
się jako wynagrodzenie, zużyć dziennie 400 g na 
głowę;

b) zboże, potrzebne do obsiewu, którego ilość usta­
nowi polityczna władza powiatowa, użyć na wy­
siew;

c) oryginalne nasienie sprzedawać w workach plom­
bowanych bezpośrednio, jeżeli został do tego jako 
hodowca upoważniony przez ministra rolnictwa i 
zgłoszony do W. z. o. z., ponadto sprzedawać pierw­
szy plon gatunków kultywowanych i zboże uznane 
za nasienie, jednakże tylko przez W. z. o. z. i to 
kupcom, przez ten zakład wymienionym;

d) owies, jęczmień, otręby i poślad (który jednakże 
może być produkowany w ilości tylko do 5%), 
i świeżą kukurydzę, używać na karmę, a mianowi­
cie 1 kg owsa na konia i dzień, jęczmienia własnego 
zbioru aż do % tej ilości, która pozostanie po od­
liczeniu zapotrzebowania na zasiew, otręby w peł­
nej ilości, uzyskanej ze zboża, przeznaczonego do 
własnego użytku i dla samego rolnika zmielonego, 
a prócz tego te otręby, które on utrzymuje przez 
W. z. o. z., przyczem ma on prawo do połowy tych 
otrąb, które odpowiadają w myśl przepisów o wy- 
mielaniu zbożu dostarczanemu W. z. o. z. Świeżą 
kukurydzę bez ograniczenia;

e) do 1. września 1915 zużyć dla osób, zatrudnionych 
bezpośrednio przy żniwie, 500 g zboża na głowę 
i dzień.

Sprzedaż zboża.
5. Rolnik jest obowiązany sprzedać resztę zboża 

W. z. o. z. Zakupujący dla W. z. o. z. będą w tym celu 
zaopatrzeni legitymacyą politycznej władzy powiatowej 
i sprzedawać można tylko tym legitymowanym osobom.

6. W. z. o. z. jest obowiązany zakupić zboże, skoro 
rolnik oferuje je w stanie, nadającym się do zmielenia.

Ceny.
7. Pszenica lub orkisz 34 K; żyto 28 K; jęczmień 

browarniany 28 K; jęczmień pastewny 26 K; owies 26 K. 
Gdy odbiór pszenicy nastąpi przed 16. września 1915, 
żyta przed 16. sierpnia 1915 lub owsa przed 1. paździer­
nika 1915, uiszcza się do powyższych cen następujące 
dodatki: za pszenicę do 31. lipca 1915 4 K; od 1. sierpnia 
do 15. sierpnia 3 K; od 16. sierpnia do 31. sierpnia 2 K 
i od 1. września do 15. września 1 K. Za żyto do 31. lipca 
2 K; od 1. sierpnia do 15. sierpnia 1 K. Za owies do 30. 
września 1 K.

8. Ceny i dodatki liczą się za Cetnar metryczny na 
stacyi naładowania, gdy jednak młyn lub miejsce składu 
jest położone bliżej, na miejsce młyna lub składu.

9. Cenę kupna należy przy odbiorze towaru złożyć 
gotówką. Gdy jednak W. z. o. z. nie odbiera zboża zaraz 
przy zawarciu kupna, ma on uiszczać przedpłatę w wy­
sokości 50 procent ceny kupna, zaś resztę przy odbiorze.

10. Gdy rolnik wzbrania się sprzedać zboże, poli­
tyczna władza powiatowa rozstrzyga, czy wzbranianie 
się jest uprawnione lub nie. Gdy nie jest uprawnione, po­
lityczna władza powiatowa ma wezwać właściciela do 
sprzedaży. Gdy rolnik mimo wezwania wzbrania się da­
lej ze sprzedażą, następuje sprzedaż przymusowa, po ce­
nie niższej o 10 procent od ceny maksymalnej.

11. Dodatki uiszcza się tylko wówczas, gdy zboże 
dostawiono rzeczywiście do oznaczonej przez W. z. o. z. 
stacyi naładowania, młyna lub miejsca składowego. Nie 
uiszcza się tedy dodatków, jak długo zboże znajduje się 
jeszcze w przechowaniu sprzedającego, choćby już było 
zakupione.

Przekroczenia.
Ostrzega się stanowczo przed każdem przekrocze­

niem istniejących przepisów, a to ze względu na surowe 
postanowienia karne (areszt do jednego roku i grzywna 
do 20.000 K).

II. DLA MŁYNARZY.
1. Młynarz jest obowiązany wymieć zboże, oddane 

mu przez W. z. o. z. dokładnie, według wskazówek za­
kładu (filii) lub jego pełnomocników.

2. Młynarz, mielący na zamówienie, może tylko wy- 
mielać zboże, które mu oddał do zmielenia rolnik celem 
pokrycia swych własnych potrzeb. Winien on prowadzić 
książeczkę zapiskową, w której ma być uwidocznione na­
zwisko i miejsce zamieszkania właściciela miewa, rodzaj 
i ilość tego ostatniego, uzyskane zeń produkty miewa, 
oraz dzień ich wydania. Nie można przyjmować zboża 
zamiast należytości za zmielenie. Nie można też wymię ■ 
niać za wydane zboże gotowej mąki.

3. Inni młynarze mogą wymielać tylko zboże, wy­
dane im przez władzę, W. z. o. z. (filię) lub przez legity­
mowanych pełnomocników tego ostatniego, nie zaś ja­
kiekolwiek inne zboże i mogą być wezwani przez władzę 
do prowadzenia ksiąg zapiskowych według jednego z 
przepisanych przez władzę wzorów. Mogą oni jednak 
śrutować zboże, wydane im przez rolnika w celu użycia 
na karmę w jego własnem gospodarstwie.

4. Tym młynom, które pozostają w stałym stosun­
ku umowy do W. z. o. z., przydziela się zboże do wymie- 
lenia za pośrednictwem filii W. z. o. z. lub jego pełno­
mocników (młyny kontraktowe).

5. Tym młynom, które nie pozostają w takim sto­
sunku umowy, oddaje zboże do zmielenia polityczna wła­
dza powiatowa, lub na jej zlecenie legitymowani pełno­
mocnicy W. z. o. z. Mają one w tym celu przedkładać 
politycznym władzom powiatowym przepisane oświad­
czenie (młyny powiatowe).

6. Cenę za zboże, które ma być odebrane, nazna­
cza W. z. o. z.

7. Produkt miewa nie może być wydany nikomu 
innemu, jak temu, który został wyznaczony przez wła­
dzę lub przez W. z. o. z. To samo odnosi się do otrąb.

8. Produkty miewa mogą być pozbywane tylko za 
ceny, oznaczone przez ministra spraw wewnętrznych 
(ceny sprzedażne W. z. o. z.), w których to cenach jest 
uwzględnione wynagrodzenie za zmielenie.

9. Przy niedotrzymaniu zaciągniętych zobowiązań 
odbiera się młynowi, niezawiśle od odpowiedzialności 
karnej młynarza, uskutecznienie zmielenia.

Wiedeń, w lipcu 1915.
To pouczenie należy doręczyć każdemu rolnikowi 

i młynarzowi bezpłatnie, za poświadczeniem odbioru.
Oczywiście, każdy jest jednak obowiązany do prze­

strzegania przepisu nawet wówczas, gdy mu tego po­
uczenia przez omyłkę nie doręczono.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej przez obecną 
wojnę, urządzona przez »Kongregacyę Maryańską Pa­
nien« w Strumieniu składka osiągnęła kwotę 1011 K 74 h. 
Szczegółowy wykaz ofiar:

Z Bąkowa na listę Maryi Lose: Pp. Lomozik Jó­
zef 10 K, Orszulik Józef 4 K, Rygiel Józef 3 K, Heczko 
Paweł, Lebioda Józef, Sajdok Jerzy, Zachurzok Adolf 
po 2 K; Gawłoski Katarzyna, Sablik Józef, Sehnal Anna, 
Szwarc Marya, Szwarc Michał po 1 K; Janik Katarzyna 
60 h; razem 30 K 60 h.

Z Chybia, Frelichowa i Poddanych na 
listę Maryi Lach: Pp. Kopel Józef, Pietroszek Jan, 
Skrond Matylda, Stokłosa Jerzy, Tercyarze po 10 K; 
Żyła Zofia 8 K; Wyleżuch Anna 5 K; Krzempek Andrzej, 
Mikołajczyk Marya, Waleczek Anna po 4 K; Gmina Fre- 
lichów, Franek Jan, Gabzdyl Zuzanna, Kocur Marya, La­
zar Franciszek, Waniołka Jan po 3 K; Białas Franciszek, 
Bobiec Paweł, Brychcy Jan, Franek Anna, Franek Ma­
rya, Francuz Marya, Gołyszny Jadwiga, Kajsztura An­
toni, Kajsztura Jan I., Kajsztura Jan II., Kajsztura Fran­
ciszek, Kajsztura Zuzanna, Krzempek Józef, Krzempek 
Paweł, Krzempek Zuzanna, Kuboszek Józef, Lazar Ja­
dwiga, Lazar Jan, Loska Jan, Malcharek Agnieszka, 
Marker C., Pacholarz Kaspar, Piekarczyk Anna, Pudełko 
Zofia, Puzoń Anna, Puzoń Jan, Puzoń Zuzanna, Sereta 
Jakób, Sosna Franciszek, Szpitalny, Stoszko Jan, Stry­
czek Anna, Szczypka Zuzanna, Uchyła Paweł, Waleczek 
Marya, Wawrzyczek Józef, Wyleżuch Zofia, Wyleżuch 
Jan po 2 K; Dziendziel Franciszek, Uchyła Jadwiga po 
1 K 40 h; Kanafek Anna, Stokłosa Ewa po 1 K 20 h; Ko­
nieczny Marya 1 K 10 h; Białas Anna, Borkowski Pa­
weł, Cudzy Anna, Dzida Jerzy, Dziendziel Anna, Fajkis 
Joanna L, Fajkis Joanna IL, Farana Jan, Gołyszny Jan, 
Gorol Paweł, Herok Anna, Kajsztura Zuzanna L, Kajsztu­
ra Zuzanna II., Kanafek Marya, Kanafek Paweł, Kermel 
Marya, Kocur Joanna, Kocur Teresa, Krutzina Jan, 
Krzempek Jan, Krzempek Zofia, Kuboszek Marya L, Ku­
boszek Marya II., Lazar Zuzanna, Mencnarowski Anna, 
Nowak Joanna, Nowak Józef, Nowok Marya, Piecha Zo­
fia, Pietroszek Józef, Przemyk Andrzej, Puzoń Józef, Sa­
mek Franciszek, Skoczylas, Sosna Rudolf, Staniek Jan, 
Waleczek Marya, Węglorz Anna, Wierzba Anna, Woj­
tyła Jan, Żertka Józef, Żur Józef po 1 K; Kajsztura Zu­
zanna, Ścibik Franciszek, Sosna Andrzej po 80 h; Fran­
cuz, Kermel Marya, Król Katarzyna, Smyczek Anna, 
Strządała Zuzanna, Żertka Anna po 60 h; Siemienik Jó­
zef 50 h; Francuz Paweł, Godziek Anna, Gorol Jerzy, 
Kajsztura Jan, Kajsztura Marya, Kocur Marya, Matu- 
szeński Anna, Sajdok Franciszek, Sanok Władysław, Se­
dlaczek Jadwiga, Wrona Marya, Żur Marya po 40 h; Pie­
trzyk Marya, Strządała Marya, Szkrobol Zuzanna, Żar- 
nowski po 30 h; Brychcy Anna, Dziendziel Marya, Ga- 
wloska Anna, Kubiczek Jadwiga, N. N., Ochodek Marya, 
Stokłosa Zuzanna po 20 h; ci, co zapomnieli wpisać imię 
swe na listę 3 K 22 h; razem 235 K 42 h.

Z Mnicha na listy Heleny Puzoń i Justyny Śwień- 
czyk: Pp. Grelowski Franciszek, Puzoń Helena, Śwień- 
czyk Justyna, Zachurzok Zuzanna po 6 K; Bierski Józef, 
Kidoń Michał nr. 8, Szołdra, Wałeczek Anna po 4 K; 
Grelowski Marya, Żur Anna po 3 K; Kajsztura Józef, 
Kasza Jan jun., Kocur Marya, Krupa Paweł, Lańczyk 
Anna, Nikiel Anna, Pawiński Elżbieta, Spernol Józef, 
Stokłosa Jadwiga, Strządała Jan, Turek Józef, Waleczek 
Anna, wymownica, Wierzgoń Alojzya, Zachurzok Fran­
ciszek, wymownik po 2 K; Gabryś Franciszek 1 K 40 h; 
Chybiorz Jan, Czudek Zofia. Fajkis Józef, Gardełko An­
toni, Godziek Zuzanna, Herman Anna, Herok Zofia, Ja­
nik Marya, Kajsztura Jerzy, Kajsztura Józefa, Kasza An­
drzej, Kopiec Marya, Michalik Paweł, Nikiel Anna, Ocho­
dek Józef, Pażdziorek Anna, Pażdziorek Jan, Rytek Jó­
zef, Staroń Zuzanna, Strządała Anna, Strządała Joanna, 
Strządała Zuzanna, Szczypka Józef, Szkorupa Anna, 
Wardas Jerzy, Zachmerda Franciszek, Żur Joanna po 
1 K; Bura Joanna 80 h; Kuś Agnieszka, Soboszek Marya 
po 70 h; Kopiec Anna, Ochodek Michał, Stokłosa Jan, 
Strządała Anna, Strządała Ewa, Żur Anna po 60 h; Dyr- 
buś Teresa, Kopiec Zuzanna, Pietrzyk Marya, Ryszka 
Rozalia, Strządała Jerzy, Szczypka Anna po 40 h; Śwień- 
czyk Zofia 30 h; Hodurek Edward, Strządała Anna, Ur­
banek Jadwiga po 20 h; razem 111 K 50 h.

Ze Strumienia na listy Maryi Bill i Maryi Cu­
dak: Pp. Cudak Stefan 50 K; ks. Antoni Olszak, Soda- 
liski Chóru kościelnego po 20 K; ks. Jan Krucina 15 K; 
Rodzina Sprenzlów 12 K; Bill, Gollis Paweł, Kongrega- 
cya Maryańska Panien, Landecki Anna, Tyrtania Robert, 
»Zagłoba« po 10 K; Dziendziel Marya, Orschulik, Schwarz 
po 6 K; Brumowski, Gonsiorek, Hallala Róża, Kapinus 
Antoni, Kment Wit, Martys Marya, N. N., Sassik po 5 K; 
Groeger, Hawerland Rozalia, Hill Marya, Papkoj Ja­
dwiga, Tichawsky Juliusz po 4 K; Arkulary Marya, Bo­
chenek, dr. Darocha, Dziendziel Franciszek, Hallala Ma­
rya, Mueller Antonia, Paszanda Franciszka, Skalla Fry­
deryk, Szupina po 3 K; Bayer Ludwik, Berger, Brumow­
ski Marya, Brzuska Małgorzata, Chmeliczek, Gawron 
Marya, Hnaupek, Horak Józef, Janik, Jazowy Franci­
szek, Koller, Konieczny, Koenig, Krisz, Kucz Anna, Kunz 
Mansfeld Antoni, Masny, Nowrotek Marya, Oczko 
Wiktorya, Penkała Józef, Puzoń Zofia, Schramek, Ślo- 
sarz Zofia, Wieliczka Franciszek, Żaczek Fr., Zygma Ma­
rya po 2 K; Bajtlik, Balasz Zuzanna, Beneczik, Bernadt 
Marya, Brumowski Marya, Chudy Emilia, Froncke Ma­
rya, Gawron, Gawron Franciszek, Gmuzdek, Górski Fr., 
Kajsztura, Kermel Rozalia, Koczy Joanna, Krawczyk, 
Kuhn, Małkowska Zofia, N. N., Niemczyk Anna, Niemiec 
Zuzanna, Paszanda Franciszek, Pawełek Anna, Placzek 
Karol, Predikant Adela, Psota Jadwiga, Puzoń Franci­
szek, Puzoń Marya, Rozkoszny, Rychlik A., Rychlik 
Franciszka, Sprenzel H., Sodzawiczny Marya, Stenzel,
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Tichawsky, Trampler, Válek, Wytrzens, dr. Wytrzens po
1 K; Orszulak 80; N. N. 6 ■ h; Brandy« Marya, Górski 
Teresa, Kajsztura Marya, Morcinek Franciszka, Skrzy­
piec Marya, Sznapka Marya po 60 h; Ochodek Zuzanna, 
Perlega Józefa po 50 h; Billig Marya, Dembinski Marya, 
Jasiąk Apolonia, Keller Anna, Ociepka Franciszka, Po- 
czontek Marya, Predikant Marya po 40 h; Chudy Anto­
nia, Dziendziel Anna, Tw ardzik po 30 h; Biel Marya, 
Szwarc Marya po 20 h; Wawrzyczek 10 h; razem 382 K 
56 hal.

Ze Z a b ł o c i a na lii ty Anny Fusek, Maryi Pisarek 
i Maryi Turek: Pp. Dziendziel Jan Kajsztura Paweł, 
Strządała Franciszek, Turek Marya, Żur Paweł po 6 K; 
Fusek Józef, Grelowski Paweł, Jani! Andrzej, Pusch 
Franciszek, Strządała Anna po 5 K; Bi r iki Jadwiga, 
Dziendziel Ewa, Kajsztura Anna nr. 59, Klima Teresa, 
Kudło Fwa, Wróbel Marya, Żur Franciszek po 4 K; Czy- 
lok Teresa, Kidoń Franciszek, Mazur Zofia, Sznobier 
Paweł, Tekla Józef, Turek Jadwiga po 3 K; Bierski Ma­
rya, Chybiorz Anna, Czuban Zuzanna, Fusek Anna, Ga­
bryś Anna, Gil Władysław, Golla Helena, Holisz Anna, 
Janik Jan, Janik Józef, Janota Zuzanna, Kasztura Ma­
rya, Kidoń Jan, Kidoń Mai y a, Kocur Zuzanna, Kurpas 
Jan, Mańka Franciszek, Nikiel Józef, Orawiec Katarzy­
na. Piechaczek Anna, Pisarek Franciszek, Pisarek Arna, 
Poloczek Jerzy, Rajwa Anna, Regenbogen Lazar, Ry­
chlik Jan nr. 53, Rychlik Jan, Rychlik Marya, Sajdok Zu­
zanna, Sikora Paweł, Szczypka Marya, Szczypka Zuzan­
na, Strządała Zuzanna, Turek Jerzy, Waleczek Jan, Wa­
leczek Zuzann« po 2 K; Kajsztura Jadwiga 1. K 60 h; 
Janik Jan, Janota Zuzanna po 1 K 20 h; Antonik Paweł, 
Cymor Anna, Chybiorz Marya, Czylok Jan, Francuz Jo­
anna, Francuz Zuzanna, Fusek ii nna , Gil Mary a, I imuz- 
dek Jan, Gruszczeński Marya, Hatlas M irya, Janik Anna, 
Janik Jan, Janik Zofia, Janota Anna Janota Jadwiga, 
Janota Józef, Janota Jadwiga, Janota Paweł, Kajs ztura 
Agnieszka, Kajsztura Zofia, Kajsztura Zuz nna, Klap- 
tocz Anna, Konieczny Jan, Kowal Ewa, Niemczyk Lu- 
dwik, Niemiec Marya, Ociepka Józe f, Pachuła Zuzanna, 
Pisarek Anna L, Pisarek Anna II., Pisarek Zuzanna, Pi­
szczek Anna, Puzoń Józef, Staroń Ewa, Stuchlík Ann a. 
Szczypka Franciszek, Szwarc Karolina, Turek Józef, Wa­
leczek Anna, Waleczek Marya, Żertka Paweł, Żur Fran­
ciszek po 1 K; Janota Marya 90 h; Pisarek Ann Piekar­
czyk Jadwiga po 80 h; Buchta Franciszek, Dziendziel 
Anna, Dziendziel Franciszek, Francuz Jadwiga, Janota 
Marya, Kajsztura Anna, Kajsztur a Marya L, Kajsztura 
Marya IL, Kajsztura, Pietroszek Marya, Wojtek Zuzanna, 
Wróbel Anna po 60 h; Strządała Franciszek’ 50 h; Janota 
Marya, Szymonek Zuzanna, Wenglorz Marya, Ziełeźnik 
Marya po 40 h; Janik Anna, Janota Anna, N. N., Wale­
czek Anna po 30 h; Pisarek Marya 26 h; Janowski Ja­
dwiga 20 h; N. N. 10 h; razem 232 K 96 h.

Ze Zbytkowa na listę Maryi Sprenzel: Pp. Fla ■ 
czek Józef 4 K; Francuz 3 K; Fox Andrzej 2 K; Gałuszka 
Józef, Kojzar Anna, Kojzar Zuzanna, Krzempek Jan, Ni­
kiel Franciszek, Staroń Józef, Szczypka Paweł po 1 K; 
Hansel Franciszek 80 h; Gamrot 70 h; Gil Łucya 60 h; 
Woźnica 40 h; Maj 20 h; razem 18 K 70 h,

Zabici. Lista strat nr. 212. Skandera Jan z 
1. p. p. z Jabłonkowa (15—16/5); Nytra Karol z 13. p. p. 
obron kraj, z Janowic, pow. Frýdek (16/5); Then Ignacy 
z 20. p. p. z Bielska (18—22/5). Lista strat nr. 214. Z 31. 
p. p. landszt.: Czyż Franciszek z P. Lutyni (13—28/5); 
Duda Antoni z Żywocie (13 28/5); Kmecik Jan z Mi­
chałkowie, 54. p. p. (16--17/5); Kohut Jan z Trzanowic 
(13- -28/5); Kriegl Edward z Bartowic (13—28/5); Kunc 
Józef z Cieszyna (13—28/5); Miti .ga Jan z Milikowa 
(13—28/5); Neradil Franciszek z W. Kończyc, pow. Frý­
dek (13—28/5); Onderek Józef z D. Cierli ka (13—28/5); 
Parchański Franciszek z W. Kończyc (23/5); Pieknik Ru 
dolf z Pietwałdu (13—28/5); Pietrzyk Józef z Bielska 
(13—28/5); Rittmeister Wilhelm z Bielika (13—28/5); 
Szklorz Jan ze Skoczowa (13 28/5); Smolan Franciszek 
z B< brku (13—28/5); Stoły Karol z W. Końc zyc, pcw. 
Frysztat (22/5); Welschar Inocenty z Dąbrowej z 54. p. p. 
(16—17/5); Widra Józef z Cieszyna (13—28/5); Wiencek 
Paweł z Jasienicy (13—28/5). — Zajęci: Lista strat 
nr. 212. Synek Augustyn, porucznik rezerw. 13. p. p. obr. 
kraj, z Bielska Bathelt Jerzy z Aleksandrowie (z 13. p. p. 
obr. kraj.); Kajfosz Jan z Goleszowa; Kucharczyk Józef 
z Eronowa. Lista strat nr. 214. Balcarek Franciszek z 
5* p. p. z Jawiszowic.

Uzupełnienia do listy strat nr. 18. (Z 31. p. p. 
landszt.) Ranni: Bujok Jan z Wisły; Ciompa Franci­
szek z G. Toszonowic; Depta Emanuel z Frýdku; Gaj- 
dzica Paweł z Ustroni ; Kalisz Franciszek z Olbrachcie; 
Kniezyk Inocenty z Dąbrowej; Kupka Paweł ze Stona- 
wy; Limok Alojzy z Raszkowie; Malcher Rudolf z Bia­
łej; Nawrat Maciej z Wilamowic; Śliwka Józef z Raci- 
mowa; Strzelczyk Franciszek z Jasienicy; Urbaczka Pa­
weł z Istebnej; Wallek Antoni z Łąk; Wawrzyczek Jan 
z W. Kończyc (pow. Frysztat); z a bity: Kozieł Jan z 
D. Suchej. — Lista strat nr. 19. Ranni: Z 6. batal. 
strzelców: Jaworek Ferdynand z Frýdku; Wałoszek 
Adolf z Łąk; z 100. p. p.: Bartek Franciszek z Bruzowic; 
Brudny Jan z Nierodzimia. — Listy str it przeglądać i 
bliższych wiadomości o rannych i poległych żołnierzach 
otrzymać można w Sekretaryacie k atolickim w Cieszy­
nie, Stary Targ nr. 4. Na zapytania listowe dołączyć na­
leży markę za 10 h na odpowiedź.

Piśmiennictwo n
Podręcznik dla funkcyonaryuszy i członków sto­

warzyszeń i związków przemysłowych. W nakładzie W. 
Langhammera w Lineu, Walterstraße 9. pojawił się 7. 
rocznik (1915) wyżej wymienionego podręcznika, ułożo­
nego przez instruktora do spraw stowarzyszeniowych 
przy ministerstwie handlu, c. k. sekretarza namiestnictwa 
dra Wiktora Kühnelta w Lineu. Jest to podręcznik nie­
miecki p. t. »Taschenbuch für Gewerbe -Genossenschafts- 
und Vei bands-Funktionäre und -Mitglieder«. Podręcznik 
ten, polecony dla stowarzyszeń przez ministerstwo han­
dlu, wyszedł w tej samej objętości, co roku zeszłego; 
cena egzemplarza 2 K, z przesyłką pocztową 2 K 10 h.

Do wynajęcia
jest pokój z kuchnią, kabinetem i wielką szopą, 
nadającą się na warsztat. Bliższa wiadomość 

w Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
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„Chwalcie Pana“
wydanie IIL, znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sa rkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h. 
©((0000((0000((((00

E. 459-15
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Stroni i zobowiązana: p. Józef Waszut w Gródku nr. 48.

Edykt licytacyjny.
Na wniosek strony dochodzącej p. Adama Czudka, 

chałupnika w Gródku nr. 86, odbędzie się dnia 24. wrze­
śnia 1915, o godz. 9. przed południem przy tutejszym są­
dzie, pokój nr. 5,

LICYTACYA
następującej realności: Gródek, Iwh. 67, połowa »a« grun­
tu chałupniczego nr. k. 48. Wartość szacunkowa 535 K 
02 h. Najniższa cena podawcza: 357 K. Wadyum wynosi 
54 K. Poniżej ceny najniższej sprzedaż się nie odbędzie. 
Wszelkie prawa, któreby nie dopuszczały tej licytacyi, 
i ależy zgłosić w sądzie w czasie ustanowionego terminu 
licytacyjnego najpóźniej przed zaczęciem się licytacyi, 
w przeciwnym bowiem razie nie mogłyby już mieć zasto­
sowania co do samej realności.

Zre iztą zwraca się uwagę na ogłoszony edykt na ta­
blicy sądowej i gminnej.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III.,
dnia 24. lipca 1915.

Zegarek wojenny I u Bierzmowanie 1914-15!
niklowy, stalowy, srebrny, zloty

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I. i Wilhelma IL, Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—, ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,— , ze 14-kar. złota K 100,—: 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar 
czą radyową K 24,—; tanie zegarki niklowe K 3,—; 
łańcuszek wojenny K 1,—, bu dzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 5,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 6,—. • 3 lata gwarancyi. 

Przesyłka za pobraniem pocztowem przez 
Pierwszy skład zegarków wojennych

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis. L Domagalski.

udziela

@(@00

(0000 od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowi 
na żądanie.

przyjmuje

©000©
pożyczek na hipotekę- i weksla na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
Stowarzyszenie zarejestrowane a nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Czeki pocztowe 
na żądanie.

@0000

------- lek-
Odpowiedzialny redaktor: J. *

Zdolnego czeladnika
i 2 chłopców do nauki przyjmie zaraz Franct 
szek Teply, ślusarz artystyczno-budowlan)

w Boguminie-Dworcu nr. 425. 

Do wysyłania pocztą połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama - poleca: Dee Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki): 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie * 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako tež 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do foto jrafov ania -

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki aa czasie, a mianowicie: 

„Krótkie mabożeństwo ns czas wojny 
w pleśniach I modlitwach", 

zawierające między ihnemi Tren pokutny iw. Au- 
gustyna i modlitwy o pokój 

1

náboženští dla 9085533154407żołnierzy.
znajdujących 8ię na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy wiekozych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bl. -an 

Sarkandra" w Cieszynie.

•uaaMBBannsnass" 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPE. 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ZARN 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu), N. 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWO 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, SWIE.. 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg Pr" 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych 

ADAM KOLODZIEJCZYH
skład żelaza w CIESZYNIE 

PLAC DEMLA -ac — WIELKIE PODSIENIE

To w. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poreh.) 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. pięt
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 0 

w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie 1 w O rio" 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

1210 . u r 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dla kuje’ 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za whineczos 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya PolLest. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany PrOtd s5 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kreoyuych, 
podkład faktur i otwartych rachunków ksią4ko 

wydaje skarbonki domowe. sie 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat, $ 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 8 

do 4. po południu. 
w filii w Dąbrowie nr. idują w poniedziałki, środy A P 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręke

«to*

A. Teper.

Wydawea: Es. Jzeł Londzia w Cleszynie. Drukarnia »Dzledzietwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynim.



Gwiazdko Cieszyńsko
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

* przesyłką pocztową: 
znie . . . 7 K — h
nie . ... 3 . 50 »
lnie . , . . 1 > 75 >

. TOcznie 6 K
Ocznie . . . . 3 » palnie .... 1 »

Rocznik 68.
50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec >pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 0. sierpnia 1915,

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogfoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersze 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznše

h

Wue Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin młodzieżą katolicka im. blog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. *W

Obsadzenie Warszawy i Dęblina 
(Iwangorodu).

195091Wojna włoska.
Walki na Pobrzeżu, w Karyntyi i Tyrolu,

Na Wiedeń, 5. sierpnia. Urzędowo donoszą; 
k, roncie tyrolskim tylko w okolicy przełęczy 
ral “zberg przyszło do większych walk. Wczo- 
ski rano rozpoczęty atak kilku batalionów wło- 
(na8o pułku piechoty nr. 92 na Nemes-Alpe 

Północny wschód od przełęczy Kreuzberg) 
pol lai się krwawo. Nieprzyjaciel cofnął się po 
lud dniu częściowo w ucieczce do lasów na po- 
tym e od granicznego strumyka. Dla ulżenia 
nie siłom włoskim usiłował po południu pewien 
nie rzyjacielski batalion włamać się niespodzia- 
od 1111 pozycyi Seikofel (bezpośrednio na północ 
króprZełęczy). Również i ten został odparty po 
bit iej walce i stracił około 100 żołnierzy za- 
rowek: Padł komendant batalionu i kilku ofice- 

"Wasze straty w tej potyczce były małe.
we, w Goryckiem podtrzymywali Włosi od 
tylcoraj południa znowu gwałtowny ogień ar- 
t2u‘Xi przeciwko naszym pozycyom na wzgó- 
usi) poberdo. Gdy nieprzyjacielska piechota 
ha wala przejść do ataku od strony Sagrado i 
larofudnie od Sdraussina, została rozbita strza- 

Przez naszą artyleryę.
Cod—Wiedeń, 6. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
odolennie powtarzające się próby ataków i 
lich obnione natarcia Włochów kończą się dla 
wioiStale zupełnem niepowodzeniem. Gdzie 
odp sa Piechota rozpoczyna atak, zostaje albo 
tersdzona przez nasz ogień działowy, lub o ile 
wer Wytrzyma, przez naszą dzielną piechotę, 
hie 0 wielkich strat. Także stosowane przez 
«2g "Zyjaciela jak najgruntowniejsze i najsilniej- 
hie Przygotowanie artyleryjskie nie może zmie- 
5. i Przebiegu tych zdarzeń. Tak n. p. w nocy na 
de, czoraj spełzło na niczem kilka ataków, je- 
Pod—"sierowany od Sagrado, jeden na wzgórze 
Ihi wora, gdzie pole ataku pokryte jest zwłoka- 
Przy: lochów. Podobnież były bezskuteczne nie- 
renie"Sjelskie natarcia w odcinku Pławy i w te- 
Qa u Arnu. Balon obserwacyjny włoski, stojący 
MonAlu gach artyleryi, został zestrzelony pod 
Wojstelcone. W Alpach karnickich obsadziły 
lych a nasze kilka pomyślnych pozycyi wyżyn- 

NW okolicy Monte Paraiba.
Niep, a. froncie tyrolskim został odparty atak 
(Buervjacielskiego batalionu na Col di Lana 
'v b. enstein). Jedna z naszych patroli napadła 
So źnej dolinie włoskiej terenu ortlerowskie- 
2nacpoikompanię nieprzyjacielską, zadając jej 

whe straty.
W G ledeń, 7. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Wsch2Tyckiem znajdował się kawałek frontu na 
dnie md od Polazzo—Redipuglia przed połu- 
skiej pW silnym ogniu artyleryi nieprzyjaciel- 
talio— ° południu przeszło kilka włoskich ba- 

ow przeciw temu odcinkowi do ataku, po 

krótkiej jednak potyczce bojowej wstrzymały 
marsz.

Na innych frontach w Pobrzeżu, w Karyn­
tyi i w Tyrolu były tylko walki działowe w toku.

Wiedeń, 8. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Po ponownem gwałtownem przygotowaniu arty- 
leryjskiem zaatakowała silna włoska piechota 
wieczorem 6. sierpnia na krańcu płaskowyża w 
odcinku Polazzo Vermegliano. Także ten atak, 
jak i wszystkie poprzednie, które były skiero- 
wane na Monte dei Scibusi, zostały zupełnie od­
parte.

Zresztą w Pobrzeżu, Karyntyi i Tyrolu to­
czyły się walki działowe.

6. sierpnia wieczorem i w nocy na 7. wtar­
gnęła włoska piechota z dwoma bateryami przez 
Forzellina di Montozzi (na południowy zachód 
od Pejo) do Tyrolu. Atak, którego siły te próbo­
wały w rannych godzinach 7. sierpnia, został za­
raz zniweczony przez nasz ogień działowy i pie­
choty. Włosi cofneli się szybko wśród okrzy­
ków: »E viva Italia!« i »A basso Austria!«.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Włoskie straty na morzu.
Wiedeń, 6. sierpnia. Urzędowo donoszą : 

Jedna z naszych łodzi podwodnych storpedo­
wała i zatopiła wczoraj rano pod Pelagozą wło­
ską łódź podwodną typu »Nautilus«.

Włoski statek powietrzny »Cita di Jesi« 
został zestrzelony zapomocą ognia szrapnelo- 
wego o północy z 5. na 6. sierpnia przy próbie 
lotu ponad Połą, nim jeszcze zdołał jakąś szko­
dę wyrządzić. Całą załogę, składającą się z 3 
oficerów, maszynisty i 2 ludzi ujęto. Statek po­
wietrzny został sprowadzony do Poli.

Wiedeń, 7. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Zatopiona dnia 5. b. m. przez jedne z naszych 
łodzi podwodnych włoska łódź podwodna nazy­
wa się »Neroide«. W podobny sposób zniszczo­
na łódź podwodna 26. czerwca nazywa się »5 N. 
N.« Dnia 29. lipca wieczorem natknął pewien 
statek w zatoce tryesteńskiej na naszą minę, 
wyleciał w powietrze, nim zdołano wtenczas 
wobec niepogody stwierdzić, do jakiego gatun­
ku należy. Teraz okazało się, że była to włoska 
łódź podwodna »Nautilus«, która wtenczas za­
tonęła z całą załogą. Już przedtem padły ofia­
rą naszych min włoskie łodzie podwodne »6 P. 
N.« i doniesiona już »17 O. S.« z całą załogą.

Komenda floty.
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Wojna ..

Zajęcie Warszawy i Dęblina.
Wiedeń, 5. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Długi szereg sukcesów, które wywalczyli sprzy­
mierzeńcy od bitwy majowej nad Dunajcem w

Galicyi oraz w południowem i północnem Kró­
lestwie Polskiem i prowincyach nadbałtyckich, 
został ukoronowany wzięciem Dęblina i War­
szawy.

Wczoraj obsadziły nasze wojska Dęblin. 
Dzisiaj niemieckie wojska armii księcia bawar­
skiego Leopolda wkroczyły do głównego miasta 
Królestwa Polskiego. Między Wisłą a Bugiem 
prą obydwaj sprzymierzeńcy naprzód wśród 
pościgowych walk ku północy. Austryacko-wę- 
gierska konnica dotarła do Uściługa a niemie­
cka do Włodzimierza Wołyńskiego,

Zresztą jest położenie niezmienione.

Walki pościgowe między Wisłą i Bugiem.
Wiedeń, 6. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Na północny zachód od Dęblina robią nasi 
sprzymierzeńcy postępy.

Między Wisłą a Bugiem trwają walki pości­
gowe.

W Galicyi wschodniej położenie jest nie­
zmienione.

Między Wisłą i Bugiem walki toczą się dalej.
Wiedeń, 7. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Między Wisłą i Bugiem walki toczą się dalej. 
Austro-węgierskie wojska wtargnęły na połu­
dnie od Lubartowa, niemieckie na północny za­
chód i północny wschód od Łęcznej w nieprzy­
jacielskie linie. Zresztą położenie na północnym 
wschodzie niezmienione.

W walkach pod Lubartowem-Miechowem ujęto 
do wczoraj 23 oficerów i 6000 żołnierzy rosyjsk.

Wiedeń, 8. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Armia arcyks. Józefa Ferdynanda prowadziła 
wczoraj w dalszym ciągu ataki w przestrzeni 
między Wisłą i Wieprzem. Bezpośrednio na za­
chód od Wieprza postępująca grupa atakująca 
wyparła nieprzyjaciela z kilku linij, z aj ę 1 a p o 
południu Lubartów i wtargnęła w stro­
nie północnej aż do kolana rzecznego. Pobity 
nieprzyjaciel ucieka bezładnie za Wieprz, Także 
na południe i południowy zachód od Miechowa 
zyskały nasze wojska pełny sukces. Nieprzyja­
ciel, celem odparowania naszego ataku, prze­
szedł tu do kontrataku, który doprowadził do 
walki z blizka, został jednak zaczepiony z fron­
tu i na skrzydłach i wyparty za Wieprz.

Liczba jeńców, wziętych do niewoli pod Lu­
bartowem—Miechowem, wynosi do wczoraj 
23 oficerów i 6000 żołnierzy. Łupy dały 2 działa, 
11 karabinów maszynowych i 32 wozy z amu- 
nicyą.

Korpusy rosyjskie, znajdujące się jeszcze 
nad Wisłą, na południowy wschód od Dęblina, 
zagrożone przez nasze wojska, postępujące zwy­
cięsko z południa w stronę dolnego Wieprza, 
rozpoczęły dzisiaj rano odwrót w kierunku pół- 
nocno-wscho dnim. Austro-węgierskie i niemie­
ckie wojska ścigają je.
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Między Wieprzem i Bugiem trwają walki 
dalej.

W Galicyi wschodniej położenie jest nie­
zmienione.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wkroczenie arcyks. Józefa Ferdynanda do 
Lublina.

Wiedeń, 6. sierpnia. Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Komendant armii arcyks. 
Józef Ferdynand wkroczył uroczyście 5. sier­
pnia na czele swych wojsk do Lublina, powitany 
przez duchowieństwo i ludność. Na hołdowni­
cze przemówienie prezydenta miasta podzięko­
wał arcyksiążę zapewnieniem, że sprzymierze­
ni prowadzą wojnę przeciw rosyjskiej sile woj­
skowej, ale nie przeciw spokojnej ludności zaję­
tych obszarów. Lud i miasto Lublin mogą być 
pewni przychylności i ochrony, dopokąd wstrzy­
mają się od wszelkich nieprzyjacielskich czyn­
ności i wszelkiego oporu i odpowiedzą zadość 
usprawiedliwionym żądaniom. Arcyksiążę za­
szczycił następnie funkcyonaryuszów rozmową. 
Wieczorem odbył się publiczny koncert muzyki.

Hojna nliemiecko-rosyjska.
Obsadzenie Warszawy.

Berlin, 5. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
Pod i na północ od Dęblina położenie jest nie­
zmienione. Między Wisłą i Bugiem pościg jest 
dalej prowadzony. Na wschód od Bugu wkro­
czyła konnica niemiecka do Włodzimierza Wo­
łyńskiego.

W Kurlandyi i Semigalii niemiecka kawa- 
lerya pobiła Rosyan pod Cenaize i wyparła ich 
następnie z pod Birż i Oniksztów. Tutaj i w wal­
kach na wschód od Poniewieża wczoraj i przed­
wczoraj ujęto 2225 Rosyan, w czem 2 oficerów.

Armie generała Scholtza i Galwitza znaj­
dują się wśród gwałtownych walk w dalszym 
postępie w stronę gościńca Łomża—Ostrów— 
Wyszków. Dzielne i rozpaczliwe kontrataki Ro­
syan z obu stron gościńca Ostrów—Różan były 
bezskuteczne. Ujęto 22 oficerów, 4840 żołnierzy, 
zdobyto 17 karabinów maszynowych.
* Armia ks. Leopolda bawarskiego przełama­
ła i obsadziła wczoraj i dzisiaj w nocy zewnętrz­
ne i wewnętrzne forty Warszawy, gdzie rosyj­
skie tylne straże stawiały jeszcze zacięty opór. 
Miasto zostało dzisiaj przed południem przez 
nasze wojska obsadzone.

Rosyanie bombardują Warszawę.
W Kurlandyi zwycięskie walki konnicy.

Berlin, 6. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
Wojska nasze, które przekroczyły Wisłę, obsa­
dziły kilka nieprzyjacielskich pozycyi. Nieprzy­
jacielskie kontrnatarcia były bezskuteczne. Ar­
mia generał-marszałka Mackensena toczy dalej 
walki pościgowe.

Na północny wschód od Puław został nie- 
przyjaciel pobity przez wojska austro-węgier- 
skie pod Sawinem a na północ od Chełmu przez 
niemieckie.

W Kurlandyi toczyły się pomyślne dla nas 
walki konnicy w okolicy Popel (60 km na pół­
nocny wschód od Poniewieża), pod Kowarskiem 
i Kurklami (na północny wschód od .Wilkomie- 
rza).

Na froncie Narwi, na południe od Łomży, 
poczyniły wojska niemieckie mimo zaciętego 
oporu Rosyan dalsze postępy. Między ujściem 
Bugu i Nasielskiem przerwały wojska okrążają­
ce Modlin nieprzyjacielską pozycyę na południe 
od Błędostwa i wtargnęły w stronę dolnej Narwi.

Nasza eskadra powietrzna obrzuciła bom­
bami dworzec kolejowy w Białymstoku.

Jak we wczorajszy m komunikacie wspom­
niano, Rosyanie po pobiciu ich w zewnętrznej 
i wewnętrznej linii fortów warszawskich, przy- 
czem miasto zupełnie nie zostało uszkodzone, 
opuścili je i cofnęli się na Pragę na prawym 
Brzegu Wisły. Stamtąd ostrzeliwają od wczoraj 
rana śródmieście Warszawy zapomocą ognia 
działowego i piechoty. Szczególnie uwzięli się 
na stary polski zamek królewski. Naszym woj­
skom w mieście tak wielkiem jak Warszawa, 
ogień ten nie może wyrządzić szkody. Według 
tego nie można wierzyć w rosyjskie twierdzenie, 
że polską stolicę opróżnili dla oszczędzenia jej.

Niemieckie statki powietrzne atakują Nowy 
Mińsk i Siedlce.

Berlin, 7. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
Koło i na północ od Dęblina położenie niezmie­
nione.

Między Wisłą i Bugiem zdobyły wojska nie­
mieckie szturmem pozycye nieprzyjacielskie pod 
Ruską Wolą (na południowy wschód od Lubar­
towa) i wymusiły na północny wschód przejście 
między tamtejszemi jeziorami.

Na wschód od Poniewieża cofnęli się Ro- 
syanie poza Jarę. W stronę frontu zachodniego 
Kowna zrobiliśmy dalsze postępy. Ujęliśmy 
przytem 500 Rosyan i zdobyliśmy 2 karabiny 
maszynowe.

Armie generała Scholza i Galwitza złamały 
po gwałtownych walkach nieprzyjacielski opór 
między Łomżą i ujściem Bugu.

Ogólna suma zdobyczy w walkach od 4. do 
6. sierpnia wynosi: 85 oficerów, przeszło 14.000 
żołnierzy, 6 dział, 8 przyrządów do rzucania min 
i 69 karabinów maszynowych.

Wojska, które otaczają Modlin, wtargnęły 
na północy aż do Narwi. Fort Dębo został za­
jęty. Od południa dotarliśmy do Wisły pod Pień- 
kowem.

W Warszawie położenie jest niezmienione. 
Rosyanie prowadzą dalej ostrzeliwanie miasta 
ze wschodniego brzegu Wisły.

Nasze statki powietrzne obrzuciły bomba­
mi dworce kolejowe w Nowym Mińsku i Siedl­
cach.

Zajęcie Sierocka i Zegrzów.
Zajęcie wschodniego brzegu Wisły pod War-

szawą.
Berlin, 8. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 

Pod náporem wojsk generał-pułkownika Woyr- 
scha cofają się Rosyanie na wschód.

Między Wisłą i Bugiem lewe skrzydło gru- 
py generał-marszałka Mackensena wyparło nie­
przyjaciela w stronę północną na Wieprz. Pra­
we skrzydło stoi jeszcze w boju.

Niemiecka grupa nad Narwią zbliża się do 
gościńca Łomża—Ostrów—Wyszków. Na od­
osobnionych miejscach stawiał nieprzyjaciel za­
cięty opór. Na południe od Wyszkowa dotarli­
śmy do Bugu.

Sierock nad ujściem Bugu został obsadzony. 
Koło Modlina wzięły nasze wojska oblęga- 

jące fortyfikacye Zegrza.
Pod Warszawą zyskaliśmy brzeg wschodni.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuSka.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 5. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
W Wogezach rozgorzała na nowo walka pod 
Lingenkopf i na południe od tegoż. Poza tern 
niema żadnych wypadków znaczniejszych.

Berlin, 6. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
Na Lingenkopf i w stronie południowej trwa 
walka.

Zapomocą naszych dział ochronnych zmu­
siliśmy do wylądowania cztery niepi zyjacielskie 
samoloty. Jeden z nich spłonął, jeden został zni­
szczony strzałami. Na wybrzeżu wpadł w nasze 
ręce francuski hydroplan wraz z pasażerami.

Berlin, 7. sierpnia. Nacz, kwatera donosi: 
We Flandryi zostali Belgijczycy zmuszeni przez 
nasz ogień działowy do częściowego opróżnie­
nia wysuniętych pozycyi pod Heernisse (na po­
łudnie od Dixmuiden) poza Iserę.

Francuskie ataki zapomocą granatów ręcz­
nych w okolicy Souchez zostały odparte. Na 
południe od Lentrey (na wschód od Luneville) 
odparły łatwo nasze forpoczty atak nieprzyja­
cielski. W walkach górskich na północ od Mo- 
nasteru niema żadnych zmian.

Berlin, 8. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
Francuskie ataki zapomocą granatów ręcznych 
pod Souchez i kontrataki na wydarty im przed­
wczoraj rów w zachodnich Argonach, zostały 
odparte.

Potyczki we Wogezach, na północ od Mo- 
nasteru, ożywiły się wczoraj po południu. Noc 
jednak upłynęła spokojnie.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Turcyi z trdjporozumietien-
Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 5. sierpnia. Agencya te : 
graficzna »Milli« donosi z głównej kwatery1 
frontu na Kaukazie: Prawe nasze skrzydło P 
stępuje naprzód. Obsadziliśmy całą dolinę Meju 
ry i odebraliśmy nieprzyjacielowi przy u2)., 
kolumn pościgowych Alaszkerd, na pólnocH. 
zachód od Karakalicy. Z frontu na Dardanelacw 
W nocy na 4. sierpnia wysadził nieprzyjacie 
powietrze minę przed rowem strzeleckim . 
szego lewego skrzydła i podjął atak, który J 
dnak odparliśmy ze stratami. Stwierdziliste. 
wielką liczbę poległych przed rowami strze 
ckimi. arty: 

łódTej samej nocy bombardowała nasza
lerya prawego skrzydła nieprzyjacielską . 2 
torpedową, która ugodzona celnie cofnęła si
pożarem na pokładzie. . .

Pod Sedil Bahr słaby, obustronny ogief Pwi 
choty i działowy. Zabraliśmy nieprzyjacie1 
po posuwających się atakach na lewem Skrzw 
die 200 metrów terenu w stronie jego row 
strzeleckich. na

Lotnicy nieprzyjacielscy rzucili bomby, 
szpital Lagaderez pod Sedil Bahr mimo Y. 
cznej flagi z Czerwonym Półksiężycem. —2.. 
rech rannych, znajdujących się w opiece Ie l 
skiej zostało zabitych, 14 innych osób rant)

Konstantynopol, 6. sierpnia. Agencya 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Z frontut 
Kaukazie: Na prawem skrzydle kaukask. Trela- 
jest ścigany nieprzyjaciel, cofający się w.nleny 
dzie na północ od Karakilisse i na polnoai 
wschód od Alaschkerd. Demonstracyjne, “le- 
Rosyan w okolicy Olty dla osłony ucieczki s ł 
go lewego skrzydła zostały wśród znaczLolo 
strat odparte. Z frontu na Dardanelach:. nie- 
Ari Burnu zostało odparte słabe uderzenie 
przyjacielskie przeciw naszemu lewemu S. ek 
dłu. Koło Sedil Bahr gwałtowniejszy poje@)iala 
artyleryi i piechoty. Nieprzyjacielskie • ku- 
okrętowe i baterye lądowe ostrzeliwały be"Na- 
tecznie otoczenie Altschi Tepe i Sighindere1120 
sza artylerya spowodowała pożar w P° ala 
placu lądowania koło Teke Burnu i wyko ier- 
trzy trafne strzały na nieprzyjacielską kanor ja 
kę, która pochyliła się na bok i zawlecze] dra 
do Tenedos. Nieprzyjacielska lekka eSwosć 
bombardowała nieufortyfikowaną miejscokila 
Kotschada na morzu Egejskiem. Zburzono 
domów, dwie osoby zabito, ,

wyManifestacye z powodu zajęcia War sza 
i Dęblina u nas i w Niemczech.

,, o za"Berno, 5. sierpnia. Wesoła wiadomość p0 
jęciu Warszawy i Dęblina rozeszła się zar a 
południu, wywołując niesłychany zapał- L, 
mienice zajaśniały tysiącem barwnych S-Lc2ks 
rów. Wieczorem odbył się na placu Frań 
Józefa wojskowy capstrzyk. . 1

Wiedeń, 5. sierpnia. Z całej prowincje 
Węgier i Kroacyi nadchodzą doniesienia ° 
slýchaném wrażeniu, jakie sprawiła wiad. krar 
o upadku Warszawy i Dęblina. W stolicac, car 
jów urządzono pochody z pochodniami 1
strzyki wojskowe.

się tysiące osób przed ministerstwem
bralWiedeń, 5. sierpnia. Koło wieczora "wojn? 

się tysiące osób przed ministerstwem pai 
wspaniale przystrojonem w sztandary cier 
stwowe, węgierskie, niemieckie i turammi 
wznosząc okrzyki na cześć zwycięskiej . nie’ 
Po odśpiewaniu hymnu ludowego, hymn"bur"’ 
mieckiego i »Wacht am Rhein« wzniesiono f 
liwe okrzyki na cześć sprzymierzonych Pomje’ 
chów. Żołnierzom austro-węgierskim i 11 plac: 
ckim, którzy prawie przechodzili przeZiziel 
urządzono owacyę, na którą ci odpowleny 9 
okrzykami »Hoch!« i »Heil!« Około go d4 n9 
maszerował oddział polskich legionisto nje 
dworzec. Przed generalnym konsulaten qisd 
mieckim urządzili manifestacye. Gdy le PoWi 
przechodzili przed ministerstwem wojny’ orze 
tano ich z entuzyazmem. Manifestacye a. 
ministerstwem trwały do późnego wiecz0 ‘ akl

Berlin, 5. sierpnia. Wiadomość o UPrado 
Warszawy przyjęto wszędzie z poważni wi 
ścią jako wypadek oczekiwany po ostatniCpiod 
darzeniach wojennych. Kamienice oz 
sztandarami w barwach państw przymieĚ
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Włochy pójdą na Dardanele.
Paryż, 6. sierpnia. »Petit Parisien« donosi 

- Rzymu: Myśl, żeby wspomagać sprzymierzo- 
aych przy przedsięwzięciu dardanelskiem, znaj- 
duje we włoskich sferach wojskowych coraz 
więcej poklasku. Sądzą one, że nie wszystkie 
włoskie siły są potrzebne do zwycięskiej wojny 
Przeciw Austro-Węgrom.

Bonar Law pełen nadziei.
Na zebraniu w Folkestone między innemi 

Powiedział angielski minister Bonar Law: Mu- 
simy wojnę wygrać koniecznie i w tym celu za- 
Ryzykować każdego człowieka i każdy pens, 

rogą do zwycięstwa może być jeszcze długa, 
“le o jej końcu zwycięskim nie może być wątpli- 
wości. Dla Niemiec jest tylko jedna możliwość 
ZWycięstwa, a mianowicie gdyby im się udało 
zawrzeć z jednym ze sojuszników odrębny po- 
. 6j. Ale pod tym względem niema dla Niemiec 
Żadnych widoków.

Korespondencye.
z WIERZNIOWIC.

(Nagła powódź.) Do niebywałych cię- 
tarów strasznej światowej wojny, które dla do- 

ra naszej wspólnej, ukochanej ojczyzny, cho- 
z trudem, chętnie ponosimy, przyłączyła się 

.ymi dniami nowa wielka klęska żywiołowa, tern 
raszniejsza, że zaskoczyła nas nader niespo- 
Ziewanie. W przeszłym tygodniu bowiem z 3. 

113 czwartego sierpnia, po gwałtownym, nie- 
Przerwanym deszczu jednej tylko nocy, wezbra- 
a nasza Olza tak nagle, że w środę wczesnym 
Inkiem były już wszystkie niżej położone pola 
Tue ną wodą zalane tak dalece, że o akimś ra- 
"nku skoszonego zboża mowy być nie mogło. 

Skutki tej niszczącej powodzi są dla nas 
rZeWażnie tylko z roli żyjących mieszkańców 
pardzo dotkliwe. Na pokosach lub w kozłach 
wdace zboże, jak pszenica, jęczmień i owies 

oda doszczętnie uniosła, pozostałe na pniu 
wrzyny, koniczyny i trawy zostały mułem przy- 

elone i jakby jakim ciężkim walcem do błota 
i 1 Zawsze wtłoczone. Nawet rośliny okopowe, 

kapusta, a szczególnie ziemniaki, będące 
ecną częścią naszego wyżywienia, są dla nas 

c Powodu zatopienia i połączonego z tern gni- 
2 całkiem stracone. Już i bydło nasze cierpi 
ioacznie, bo pozbawione na kilka tygodni zie- 
pych pastwisk, musi być już teraz ze szczu- 

yc zapasów nędznie utrzymywane. 
pr Pola, gdzie wielkie masy wody gwałtownym 
nigdem przeszły, są podziurawione, lub gdzie- 
łi, dzie przywalone piaskiem lub żwirem w 
nl Stopniu, że pod przyszłą uprawę więcej się 

e nadają.
śe; 'Uwzględniając to nowe dotkliwe nieszczę- 
p1 e’ Powinny miarodajne czynniki nasze bez- 

składnie wysokie podatki i przyszłe świad- 
ognia wojskowe zmniejszyć lub nas całkowicie 
co nich uwolnić. Szczególnie ze względu na stra- 
niel Powodzią ziemniaki, kapustę i fasole, wi- 
il— nam rząd resztę zapasów zboża w większej 
praci do wyżywienia pozostawić, chroniąc nas 
g—ez to, jak i nasze bydełko od niechybnej 

1erci głodowej
nie Winę tej w tak wielkich rozmiarach nas 
dzimal corocznie nawiedzającej, zgubnej powo- 
rzelPonosi po większej części zarząd regulacyi

Zak Na tej przestrzeni utrudniają liczne 
ksarety i kolana rzeczne prędki odpływ wię- 
trwych mas wód tak dalece, że w razie długo- 
u; “lych deszczów wylewająca Olza z brzegów 
sz “Czy niemal doszczętnie wszystkie plony na 
taklokich polach nie tylko Wierzniowic, ale 
Wse sąsiednich okolic, jak Czerwinej, Nowej 
jual Szonychla i Kopytowa, nie wspominając 
les. Polach pruskich na prawym brzegu rzeki 

Hcych.
tylk w. tej tak blizkiej zwątpienia chwili mamy 
cz0 ° jedną nadzieję, że po szczęśliwie zakoń- 
i znei Wojnie rząd o nas biednych nie zapomni 
towscad regulacyi rzek do bezzwłocznej i grun- 
stapsei regulacyi naszej Olzy nareszcie przy- 
rego ‘ Podnosząc przez to nasz dobrobyt, do któ- 
waa; Wszyscy dążymy i którego sobie wszyscy 

mnie szczerze życzymy.
Nadolzianie.

Z Cieszyna i okolicy.

Utonięcie siedmiu dzieci. W Żebraczy koło 
Dziedzic przewróciła się podczas powodzi na 
Wiśle łódka, przyczem utonęło 7 dzieci. Stra­
szny ten wypadek opisany będzie z wszystkimi 
szczegółami w piątkowym numerze »Gwiazdki«.

Pomoc dla powodzian. Po otrzymaniu bliż­
szych wiadomości o rozmiarach klęski powodzi 
wystosował ks. poseł L o n d z i n natychmiast 
dłuższy telegram do ministra spraw wewnętrz­
nych, barona Heinolda, w którym zażądał sta­
nowczo wydatnej pomocy dla powodzian. Dr. 
Michejda zaś postawił wniosek na posiedze­
niu Wydziału krajowego, aby tenże wysłał za­
raz referenta w okolice dotknięte powodzią ce­
lem stwierdzenia rozmiarów klęski.

Powódź w powiecie bielskim. Powiat biel­
ski nawiedziony został 4. b. m. straszną klęską 
powodzi. Aby ocenić ilość spadłego deszcza, 
warto przedstawić spadłą ilość deszcza we wto­
rek i środę, 3. i 4. b. m., notowaną w Bielsku a 
wynoszącą 154 mm. W ciągu obserwacy i stacyi 
bielskiej przez 40 lat notowano raz w maju 1893 
spadłą ilość na 73 mm w ciągu 24 godzin, obecnie 
aż 154 mm. Z tego powodu wylewy, jakich naj­
starsi ludzie nie pamiętają, zerwane mosty, zni­
szczone regulacye rzek: w Dziedzicach n. p. były 
domy w Grabowicach po strzechę zalane. Na 
drogach zerwane mosty, które dotąd zawsze 
skutecznie bałwanom się opierały, n. p. most w 
Międzyrzeczu Górnem na Jasieniczce, t. j. jeden 
całkiem zniszczony, drugi znacznie uszkodzony. 
W Mazańcowicach most na Wapieniczce zerwa­
ny, regulacya od mostu ku szkole i poniżej cał­
kiem zniszczona. Most w G. Międzyrzeczu na 
Rudawce zerwany, tak samo most w Wapieni- 
cy na cesarskiej drodze. Brzegi i pola około rzek 
zniszczone, mułem i szutrem zasypane, miejsca­
mi po kilka morgów najlepszego pola całkiem 
zniszczone. Bardzo ucierpiały też brzegi, droga 
i pola w Dolnem Międzyrzeczu przez Jasieni- 
czkę. Niemniejsze szkody w stawach, gdzie ry­
by woda wyniosła. Do tego jeszcze dotąd niesta­
ła pogoda i obawa nowych wylewów.

Wylew w Białej. »Gazeta Lwowska« dono­
si dnia 4. b. m.: Padający od wczoraj ulewny 
deszcz spowodował wylew Białki i rzeczki Au. 
Po godzinie 12. w nocy wylała Białka w górnym 
biegu, zalewając wsie okoliczne i przedmieścia. 
Spienione bałwany unosiły drzewa wyrwane z 
korzeniami, parkany, sprzęty gospodarskie i 
zrywając mostki. Wśród ludności powstał po­
płoch: wynoszono z domów mienie, ludzie chro­
nili się w domach dalej położonych. Nad ranem 
deszcz ustał, a stan wody zdawał się obniżać. 
Trwało to do godziny 8. rano. Lunął gwałtowny 
deszcz i obie rzeki wezbrały na nowo, z większą 
jeszcze gwałtownością, tak że w jednej niemal 
chwili przelały się przez wysokie brzegi. Ulicą 
św. Jana popłynęła szeroka rzeka, zatapiając 
część tej ulicy, ul. Szpitalną, plac straży pożar­
nej i boczne ulice. Woda wtargnęła do piwnic i 
suteren i do niżej położonych mieszkań. Plac 
straży pożarnej, przy którym znajduje się kasa 
oszczędności, gdzie obecnie urzęduje Namie­
stnictwo, tworzył jedno wielkie jezioro, a za 
parkanem ogrodu szalała Białka, odcinając zu­
pełnie jedyny od ulicy Au częściowo już zalany 
dostęp do N amiestnictwa. Najgroźniej przedsta­

wiała się sytuacya przy ul. św. Jana i Szpitalnej. 
Dom, w którym mieszczą się biura »Gazety 
Lwowskiej« i drukarnia, otoczyła woda. Perso­
nal w chwili, kiedy woda wtargnęła do wnętrza 
i w kilku sekundach doszła do wysokości prawie 
pół metra, musiał przerwać robotę i brocząc w 
wodzie po kolana, opuścił biura. Lokal redak- 
cyi i administracyi, zecernię i ubikacyę z maszy­
nami zalała mętna woda. A tymczasem powódź 
przybierała jeszcze większe rozmiary. Park 
miejski w Bielsku, oraz park zamkowy, dzielnice 
leżące nad Białką, stanęły w wodzie. Niebezpie­
czeństwo groziło głównemu mostowi, łączącemu 
Białę-Bielsko. Straż pożarna i policya przepu­
szczały przez ten most tylko po dwie lub trzy 
osoby, O żelazne filary mostu raz po raz rozbi­
jały się unoszone falami potężne drzewa z ko­
rzeniami, szczątki łóżek, krzeseł, cały wóz, 
belki i t. d. Na szczęście po godz. 12. w południe 
woda wreszcie zaczęła opadać. Wskutek powyż­
szych wypadków »Gazeta Lwowska« ukazała 
się jedynie w połowie swej zwykłej objętości.

Pamiętajcie o żołnierzach w polu! Już rok 
jeden upłynął od chwili, kiedy synowie naszej 
ojczyzny zmuszeni zostali przez wroga stawić 
czoło zuchwałym najezdcom. W czasie tym dali 
oni chlubne dowody swej wytrzymałości i po­
święcenia się. Szczególnie nasze pułki wscho- 
dnio-śląskie, jak: c. i k, pułki piechoty nr. 100 
i nr. 3 i c. k. pułki obrony krajowej i pospolite­
go ruszenia nr. 31 odznaczyły się na różnych 
frontach zapasów, walcząc z podziwienia godną 
odwagą i walecznością. To też zyskały one już 
niejednokrotne uznanie za swe nadzwyczajne 
trudy i zapał wojenny. Ludność śląska nie zapo­
mina o swych drogich sercu bohaterach. Aby 
znów dać im jawny dowód pamięci i przywią­
zania, należy się, żeby ludność śląska nie tylko 
składała dary dla żołnierzy w polu w dotych­
czasowej ilości, lecz żeby ofiarność swoją na ten 
cel w przyszłości jeszcze spotęgowała. Przyj­
muje się wszystko z wdzięcznością, co tylko 
żołnierzowi w polu przydać się może. Za ofiaro­
wane zaś na ten cel pieniądze kupuje się rzeczy 
jak najpotrzebniejsze i najpraktyczniejsze. Ze- 
brane w ten sposób dary wysyła się jak najprę­
dzej na front bojowy. C. k. urząd pieczy wojen­
nej dla Śląska wzywa wszystkie warstwy ludu 
o składanie dalszych darów na ten cel w skła­
dnicy urzędu, Cieszyn, ul. Ciężarowa.

Wyjątki z korespon dencyi polowej. Poni­
żej podajemy wyjątki z listu i kartek polowych 
od dwóch żołnierzy, Ślązaków, z których jeden 
jest w polu w Galicyi nad Złotą Lipą, a drugi na 
południu w Goryckiem nad rzeką Soczą (Ison- 
zo). Wyjątek z kartki: »Galicya, 10, VII. 1915. 
...Dzisiaj schwyciliśmy 6 Moskali, a później 32. 
Wszyscy Moskale w okopach myślą, że dzisiaj 
jeszcze Lwów w ich rękach! Gazet nie dostają 
żadnych, a listy ostro cenzurują. Był między ni­
mi jeden Polak od Warszawy, któremu parę pa­
pierosów i trochę chleba dałem. Poddali się 
właściwie sami.« Wyjątek z listu: »Galicya, 22. 
VII. 1915. ...Chociaż inni postępują naprzód, to 
my jednak stoimy na miejscu i to od 4. tego mie­
siąca. Mieszkamy w lesie niedaleko rzeki Złota 
Lipa a Moskal jest na drugiej stronie wody. Do 
wsi dosyć daleko, lecz tam dostajemy teraz ró­
żne rzeczy kupić, które tamtejszy żyd z miaste­
czka »Bobrka« przywozi. N. p. tytoń ósemka 
40 h, a ten po 44 h kosztuje 1 K. Bułki!!! Coś 
podobnego u was zapewneby nie dostał. (Dzię­
ki Bogu, zaczynają się one i u nas powoli poja­
wiać. Przyp. Red.) Są dosyć duże, t. zw. »Was­
sersemmel«, okrągłe z czystej, białej mąki po 
siedm centów! Cukier, lecz drogi: 25 kostek za 
20 centów! Pudełko zapałek 10 h, czekolada 
(zwykła) firmy Hartwig i Vogel 14 kg 3 K 20 h, 
t. znaczy jeden kawałek 20 centów. Bibułki, te 
po 2 centy, »Pobudka« lub »Naprzód« kosztują 
10 h. U wieśniaków kupuję mleko po 15 centów 
14 litra, jajko 10 h.« — Inny żołnierz, pełniący 
służbę na południu przy działach polnych, pi- 
sze: »23. VI 1915 ...Żałuję bardzo, że nie wolno 
nazwiska miejsca pisać. Jestem teraz bardzo 
oddalony od Cieszyna; według mapy więcej niż 
2 tysiące km. Są tutaj bardzo romantyczne oko­
lice, tylko bardzo górzyste i wielkie gorąca. 
Każdy dzień świeży deszcz nas za to skrapia; 
niedługo leje, ale skropi do nici. Budynki bar­
dzo komiczne, bez żadnych form. Ludzie zacię­
tego temperamentu. Są to Kroaci i Słoweńcy. 
Cośkolwiek ich rozumiem.« Ten sam żołnierz 
ułożył także tam w polu wierszyk, z którego 
tutaj — dla braku miejsca — umieszczamy tyl­
ko ostatnią zwrotkę:
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Z Bogiem, ziemio śląska, która mi jesteś 
rajem,

Zwalczywszy wroga, powrócimy 
darem.

Z Bogiem, śląski ludu! Módl się 
synów,

By wrócili w szczęściu, zdrowiu, 
domów.

ze sztan-

za swych

do swych

Wymiana paczek pocztowych z Dalmacyą, 
Galicyą, Pobrzeżem, Tyrolem południowym i 
Stanami Zjednoczonemi Ameryki północnej. Z 
dniem 1. sierpnia 1915 zezwolono na obrót pry­
watnych paczek pocztowych do i z następują­
cych dalmatyńskich urzędów pocztowych: Arbę, 
Benkovac, Betina, Borgo-Erizzo, Brevilacqua, 
Bribirske-Mostine, Castelvenier, Ervenik, Filip- 
Jakov, Gjeverske, Iż-Veliki, Kistanje, Krušćica, 
Murter, Nadin, Nona, Novalja, Novigrad, Obro- 
vac, Oltre, Pago, Pakoštane, Pašman, Polača, 
Posedarija, Razance, Silba, Smilčić, Stankovac, 
Stretto, Sutomiśćica, Tkon, Ugljan, Ulbo, Zara, 
Zara-Barcagno, Zara-Vecchia, Zdrelač, Žegar, 
Zemunik, Zlosela. Waga najwyższa wynosi 5 kg. 
Paczki wartościowe, mające być doręczone 
przez posłańca umyślnego (ekspresowe) i z któ­
rymi należy się ostrożniej obchodzić, są wyklu­
czone. Zakazane są wiadomości pisemne w pa­
czkach i na listach przesyłkowych. Dozwolone 
są prywatne paczki do Galicyi dla obszaru ogra­
niczonego przestrzenią Sandomierz—Jarosław 
Przemyśl — Chyrów — Sambor — Stryj — Sta­
nisławów — Kołomyja — Załucze, zaś z Galicyi 
z miejscowości położonych na zachód od linii 
Gręboszów — Tarnów — Tuchów — Gorlice — 
Zdynia. Do miejscowości południowego Tyrolu 
i Pobrzeża, do których nie podjęto dotąd pry­
watnego obrotu paczek, można obecnie nada­
wać paczki niezbędne i z potrzebami lekarskie- 
mi. Obrót większych paczek pocztowych (lecz 
nie zwykłych) (colis postaux) ze Stanami Zje­
dnoczonemi Ameryki północnej musiano zasta­
nowić.

Obrót pocztowy z Węgrami i Dalmacyą. 
Wymiana prywatnych paczek pocztowych do­
zwolona jest obecnie z całemi Węgrami. Paczki 
z książkami i innemi wytworami drukarskimi 
są oprócz do ogłoszonych już poczt dozwolone 
również do poczt węgierskich: Beregszasz, Kis- 
warda, Marmarossziget, Munkacz, Nagybanya, 
Nagykaroly, Nyiregyhaza, Szatmarnemeti, Szil- 
lagysomlyo, Ungwar i Żyła (Zilah). Do poczt: 
Betina, Cannosa, Malfi Piccolo, Murter, Primo- 
sten, Stetto, Sutivan (Brać) i Valdinoce dopu­
szczony jest ponownie obrót przekazowy i po­
cztowej kasy oszczędności bez ograniczeń. — 
Obrót przekazowy i pocztowej kasy oszczędno­
ści do 300 K jest dozwolony do Blato, Brusje, 
Grablje, Lozisce, Milna, Silba i Ulbo. Ten sam 
obrót jako też urzędowe listy polecone są do­
puszczalne do Boi, Grohote, Prvić Luka, Sepu- 
rine, Smokwica, Stomorska i Zlarin. Obrót li­
stów poleconych, przekazowy i pocztowej kasy 
oszczędności dozwolony jest bez ograniczeń do 
Młyna Żupy (Mlina Żupę). Z urzędami poczto­
wymi Jż Veliki i Velaluka jest dopuszczalny 
obrót przekazowy i pocztowej kasy oszczędno­
ści do 300 K oraz prywatnych listów poleco­
nych. Podjęto ponownie ten sam obrót bez ogra­
niczeń z Cawtatem (Ragusa vecchia). Prywatne 
przesyłki polecone są dopuszczalne do: Ist, Ko- 
miza, Lissa, Malada i Sali. Podjęto też ponownie 
obrót przesyłek poleconych z urzędami pocz­
towymi: Bożawa, Calamotta, Mezzo, Premida i 
Sispanjska Luka.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: ks. Ludwik Kojzar, wikary w 
Skoczowie, zamiast telegramów prymicyjnych 
dla nowo wyświęconych księży 10 K; p. Emil 
Sznapka, profesor gimnazyum polskiego, zam. 
telegramów prymicyjnych dla ks. Kuli i ks. Pa­
stuchy 2 K; p. Hubert Tesarczyk w Heleno wie 
zamiast życzeń prymicyjnych kolegom 2 K; ks. 
Emanuel Grim, proboszcz w Wielkich Górkach
2 K 20 h; ks. Karol Olszak, aktuaryusz i prob, 
w Wielk. Kończycach 10 K; p. Jan Matuszek w 
Rudniku 5 K; ks. Jan Budny, aktuaryusz i prob, 
w G. Międzyrzeczu, zamiast podziękowań za 
gratulacye na 25-letni jubileusz kapłaństwa 
10 K; Urząd parafialny w Ligocie 10 K; M. M. 
w Międzyrzeczu Górnem 10 K; ks. Leopold 
Biłko, neoprezbiter w Rychwałdzie, zamiast 
podziękowań za życzenia z okazyi święceń ka­
płańskich i prymicyi 10 K; składka, urządzona 
przez ks. Karola Olszaka, akt. i prob, w W. Koń­
czycach na prymicyi ks. Józefa Kuli w Haźla­
chu 37 K. — Za wszystkie datki składa gorącą 

podziękę, prosząc o dalszą pamięć, Wydział 
»O p i e k i«.

Na ludność polską, zniszczoną obecną woj­
ną, złożyli w dalszym ciągu w »Banku cieszyń­
skim kredytowym«: p. Stanisław Zajączek w 
Cieszynie 2 K; p. Jan Matuszek z Rudika 5 K; 
p. Marya Stec z Ropicy 6 K; Urząd paraf, w 
Strumieniu 20 K; ks. Jan Kopeć, wikary w Ja­
błonkowie 80 K jako resztę, zebraną na listy 
składkowe w Jabłonkowie.

Z Grójca. Burza wtorkowa (3. b. m.), która 
się tak dotkliwie w Księstwie Cieszyńskiem 
wszędzie dała odczuć, spowodowała w tutejszej 
gminie oprócz szkód, wyrządzonych wylewem 
rwiących strumyków, jeszcze inną przykrą szko­
dę. Około godz. 3. po południu uderzył bowiem 
piorun do tutejszej leśniczówki, czyli tak zwa­
nego »Górnigo« i w kilku minutach stał cały 
dach, pokryty dachówką, mimo gwałtownej ule­
wy, w płomieniach, tak iż ze strychu nie można 
było nic uratować. Tam zamieszkałe rodziny 
leśniczego Dvakokoupilla i gajowego Sochy po­
stradały zapasy już wymłóconego zboża, dużo 
odzieży i różnych rzeczy. Sam leśniczy — rzec 
można — przez Opatrzność Bożą uszedł śmier­
ci, gdyż piorun, jak się z śladów następnie prze­
konano, wpadł do kancelaryi, z której leśniczy 
przed minutą był wyszedł.

Z Dziedzic. Zmarła tu matka byłego restau­
ratora na dworcu dziedzickim, p. Marya z Bog­
dańskich Dyktarska. Była ona niezawodnie je­
dną z najstarszych osób na Śląsku, bo liczyła 95 
lat. Pamiętała ona bardzo dobrze czasy powsta­
nia roku 1831, w którem ojciec jej brał czynny 
udział, a o rzezi galicyjskiej umiała opowiadać 
straszne szczegóły. Przez 7 lat przed śmiercią 
nie wstała z łoża, nareszcie Bóg ją wybawił z 
długich cierpień, N. o. w p.!

Z Zabrzega. Ogromna powódź nawiedziła 
naszą okolicę. Wały koło Wisły w kilku miej­
scach po obu brzegach przerwane, Zabrzeg, Li­
gota, Dziedzice, części Czechowic, Zabłocie, Za­
rzecze, Międzyrzecze i Bronów jedno wielkie 
jezioro. Wiele domów pod wodą. Najstarsi lu­
dzie nie pamiętają tak wysokiego stanu wody 
we Wiśle i w Iłownicy, Plony ogromnie zni 
szczone. Droga powiatowa do Dziedzic i Zarze­
cza zalana.

CHŁOPCA 
do nauki z lepszego domu przyjmie zaraz 
JÓZEF LASOTA, majster szewski w Cieszynie, 

ul. Srebrna 5.

UOZEN
przyjęty zostanie 

u Teodora Baiboka, kuśnierza w Cieszynie.

Robotnicy budowlani,
murarze, cieśle i pomocnicy (handlangerzy) 

przyjęci zostaną zaraz u firmy:
PITTEL & BRAUSEWETTER, 

przedsiębiorstwo budowl. w Trzyńcu, Śl. austr.

(bez gałązek) 
skupuje za poprzedniem przedłożeniem wzoru 
i umówieniu ceny, jednak nie poniżej 50 kilo 

w dostawie
M. Fasal w Cieszynie

c. i k. nadworny dostawca.

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

@0000

((000 od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 

na żądanie

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

@000

©000©

Czeki pocztow® 
na żądanie.

Dwaj czeladnicy
przyjęci zostaną zaraz na stałą robotę. Również przyjet) 
zostanie -es CHŁOPAK -a do nauki z porządne) 

rodziny u FRANCISZKA GOLESZNEGO, szewc 
w Karwinie-Solcy. ____

Do wynajęcia
jest pokój z kuchnią, kabinetem i wielką szoP.: 
nadającą się na warsztat. Bliższa wiadomos 

w Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej««

Do wysyłania poczta połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama aL. poleca: ae Wyższa Brania 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki); 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie * 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatniel), kart«“ 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako tez 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największy" 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowani»

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie mabożeńistwo na czas wojny 
ui pieśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. A*1' 
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących slę na placu boju“. 

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy wickez’c, 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bl.

Sarkandra" w Cieszynie.

Karola AIlnocha
kawiarnia narodowa

Teł. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180-

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie I cieszyńskie, piwo cesarskie 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych-

Zimny i ciepły bufet.

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL ALLNOCH, kawiarz

a

3 i

Znakomiole Wypróbowanom dla źołnierzy w polu I 
w ogóle dla każdego najlepezem 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zazębieniach, reumatyzmie, podagrze, influ- 
êncy, przy bolach gardła, piersi i pleców 1. t. d. jest

Dra Richtera 

KotwicznyLiniment.^-
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flanka K —80, 1*40, 9—.

Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednio 6 
sprowadzić można mee

7. apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" a I A 
Praga I. Elisabethstrasse 6. 7

Codzienna wysyłka.,

Wydawea: Ks. Józeł Londzia w Cleszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor:



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cop.- - - "- - - - - - - - - - - - - - - - - -
., • Z przesyłką pocztową:
arocznie . 7 K — h 

. 3 . 50 .... ....................................... .....
gBer Preesyłki pocntowej: 
erocznie • - • 6 K — h 
i’ocznie ■ ■ • : 3 » - »

75 >

nie .... t » 50 »
Rocznik 98.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drnkarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsko: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 13. sierpnia 1915.

Wychodzi we wtorek i piąteb 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierase 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znać: niw 

taniej.

w Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sie młodzieżą katolicka Im. błog. Melchiora Grodzieckiego" u Cieszynie, ve

Walki morskie na morzu Baltyckiem
i Pólnocnem Obsadzenie Łomży

174091

Walki na Pobrzeżu, w Karyntyi i Tyrolu.
W. Wiedeń, 9. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
sk—Oraj znajdowała się południowa część pła- 
whwgórza Doberdo miejscami pod gwałto- 
po. ogniem działowym. Nasza artylerya od- 
Pan adała skutecznie. Także w okolicy Plavý 
slapowała wzmożona czynność artyleryi. Próba 
las wrego oddziału włoskiego wtargnięcia do 

xch pozycyj koło Zagory nie udała się.
Ip; • a drenie granicznym Karyntyi atakowały 
w LSze nieprzyjacielskie oddziały bez skutku 
Pr, u punktach. Przed naszemi pozycyami na 
pr-eczy Bladner pozostawił nieprzyjaciel

Szo 100 zwłok.
las, va tyrolskim terenie granicznym odparła 
stali" Patrol na Cresta Bianca (terytoryum Cri- 
Pr,.0 nieprzyjacielską kompanię i zadała jej 

cem znaczne straty.
Coq Wiedeń, 10. sierpnia. Urzędowo donoszą 
cholenne walki działowe na południowo-za- 
fyepim froncie trwały także wczoraj. W Go- 
tnacemn i pod Pławą wzmagały się czasem do 
sunicnej zaciekłości. Trzy włoskie ataki na wy- 
lat-r ‘4 na zachód część płaskowyża Doberda i 
wy "cie nieprzyjaciela pod Zagorą na południo- 
lie "schód od Plavý zostały odparte. Poza tern 

wYdarzyło się nic znaczniejszego.
Dzjatwiedeń, 11. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
fon alność artyleryi i atakowa Włochów na 
‘ach 1e w Pobrzeżu przybrała znowu w rozmia- 

wayla krańcu płaskowyża Doberdo zaatako- 
Pozy Znaczniejsze siły nieprzyjacielskie nasze 
one’cre na wschód od Monfalcone. Pozostały 
Srer ez wyjątku po zaciętych walkach w na- 
Sze. Posiadaniu. Odparty nieprzyjaciel poniósł, 
strarso-nie wskutek ognia flankowego, ciężkie 
Dlast Dwa ataki na wysuniętą na zachód część 
dzjarowyża zostały zduszone w naszym ogniu 
Przyew)m. Włosi usiłowali przedostać się na 
"e, Zorku goryckim aż do przeszkód pod Pev- 
Cznycpostali tu odparci zapomocą granatów rę- 
ciemnd Atak nieprzyjacielski, rozpoczęty w 
od pioSci pod Zagorą (na południowy wschód 

w"Y) nie udał się również jak wczorajszy, 
enym karyntyjskim i tyrolskim terenie grani-

1 Położenie niezmienione.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Na froncie włoskim.
W/;

■ w jedeń, 6. sierpnia. »Die Zeit« donosi, że 
Pism wach nad Soczą zginęło, wedle doniesień 
Pioni i soskich, dwóch jenerałów brygady: Cam- 
walk. Nasi. Ogólne zaś straty Włochów w tych

11 Wynoszą dotąd 180.000 ludzi.

Niekorzystne położenie wojsk włoskich.
Zurych, 9. sierpnia. »N. Züricher Zeitung« 

ogłasza: Podczas rozmowy włoskiego ministra 
sprawiedliwości Orlanda, który powrócił z fron­
tu, z redaktorem jednej gazety sycylijskiej mi­
nister przedstawił położenie na widowni wojen­
nej w najczarniejszych barwach. Fortyfikacye i 
rowy strzeleckie, liczne przeszkody naturalne, 
które są przez wojska austro-wegierskie wy­
bornie wykorzystywane, wyborna artylerya nie­
przyjacielska, umieszczona w miejscach prawie 
niemożliwych do wykrycia, wszystko to spra­
wia, że posuwanie się Włochów naprzód jest 
bardzo powolne.

3145944337601125031 3145944337601

Zwycięskie walki na prawym brzegu Wieprza.
Wiedeń, 9. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Ścigamy nieprzyjaciela, odrzuconego poza front 
Wisły. Austro-węgierskie i niemieckie wojska 
przekroczyły w kierunku wschodnim jeszcze 
wczoraj między koleją Dęblin—Łuków a miej­
scowością Garwolin wielki gościniec Warszawa 
—Lublin. Lewy brzeg Wieprza i prawy brzeg 
Wisły koło Dęblina zostały przez przeciwnika 
opróżnione. Nasze wojska obsadziły okolicę 
Wieprza w kierunku północno-wschodnim i pół­
nocnym. Pola walk koło Lubartowa i Michowa 
wykazywały wszelkie ślady szybkiej ucieczki 
nieprzyjaciela. Liczba wziętych przez armię ar- 
cyksięcia Józefa Ferdynanda jeńców wzrosła do 
8000. Między Wieprzem a Bugiem walka trwa 
dalej.

Nad Dniestrem w górę Uścieczka odrzuci­
ły nasze wojska Rosyan w kilku punktach, przy- 
czem wzięto do niewoli przeszło 1600 jeńców 
i zdobyto 5 karabinów maszynowych.

Znaczny sukces nad Dniestrem.
Wiedeń, 10. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Ściganie cofającego się z terenu Wisły przeci­
wnika trwa dalej. Wojska generała Kövessa zy­
skały teren na południowy wschód od Żelecho­
wa. Z niemi łączą się części armii arcyksięcia 
Ferdynanda, które przekroczyły dolny Wieprz. 
Także kolano Wieprzu pod Kockiem przekro­
czono w kilku miejscach. Dalej na wschód na 
froncie nad Bugiem zajęły nasze połączone woj­
ska szereg stanowisk nieprzyjacielskich straży 
tylnych.

Nad Bugiem i nad Złotą Lipą położenie nie­
zmienione.

Pod Czernelicą na południowym brzegu 
Dniestru pułki wewnętrzno austryackie, pobrze- 
żne i pułki obrony krajowej opanowały stano­
wiska w rodzaju przyczółka mostowego, które

Rosyanie dotąd zaciekle utrzymywali. Nieprzy­
jaciel uciekł za rzekę i zostawił 22 oficerów i 
2800 żołnierzy jako jeńców, oraz 6 karabinów 
maszynowych, wiele wozów i liczny materyał 
wojenny w naszem ręku.

Wyparcie Rosyan z okolicy Kocka.
Wiedeń, 11. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Wojska, które przeszły przez Wieprz, wypędzi­
ły wczoraj nieprzyjaciela z okolicy północno- 
zachodniej Kocka i prowadzą pościg w półno­
cno-wschodnim kierunku.

Między górną Tyśmienicą i Bugiem, gdzie 
się Rosyanie ustawili na linii Ostrów—Ugrusk, 
jest atak sprzymierzonych w toku. Zresztą na 
północnym wschodzie nic nowego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Piotrogród, 9. sierpnia. Sztab główny dono­

si: W kierunku na Rygę wypędziliśmy nieprzy­
jaciela z okolicy pomiędzy Dźwiną a dolnym 
biegiem Eckau. Na wschód od Poniewieża to­
czą się walki dalej. Na linii Narwi nieprzyjaciel 
wciąż występuje z gwałtownymi atakami na ca­
łym froncie. Na lewo od Wieprza gwałtowne 
walki straży odwrotowej. W toku kontrataków 
wzięliśmy kilkuset jeńców. Na lewo od Bugu 
napieraliśmy ze skutkiem na szeroki front prze­
dnich straży nieprzyjacielskich. Nad górnym 
Bugiem, nad Złotą Lipą miejscami ogień działo­
wy z przerwą.

'Ma nliemiecko-rosyjskd.
Obsadzenie Pragi.

Atak na Kowno. — Oblężenie Modlina.
Berlin, 9. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 

Naprzeciw Warszawy położona Praga została 
obsadzoną. Nasze wojska nacierają dalej na 
wschód. W Warszawie wzięto do niewoli kilka 
tysięcy jeńców.

Modlin zamknięto także od wschodu mię­
dzy N rwią a Wisłą.

Wojska atakujące Kowno podsunęły się 
bliżej pod twierdzę. Do niewoli wzięto 430 Ro­
syan, w tern 3 oficerów i zdobyto trzy karabiny 
maszynowe.

Także wśród gwałtownych walk czynimy 
postępy w kierunku północnego i zachodniego 
frontu Łomży. Wzięliśmy do niewoli 3 oficerów 
i 1400 żołnierzy i zdobyliśmy 7 karabinów ma­
szynowych, oraz jeden pancerny samochód.

Na południe od Łomży dotarliśmy do go­
ścińca do Ostrowca, a gościniec Ostrów—Wysz­
ków przekroczyliśmy. Rosyanie, którzy w kil­
ku punktach gościńca stawiali jeszcze zacięty 
opór, zostali odrzuceni.
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Armia jenerała Woyrscha w pościgu prze­
kroczyła gościniec Garwolin—Ryki (północny 
wschód od Dęblina),

Lewe skrzydło wojsk marszałka Macken- 
sena wyparło Rosyan przez Wieprz,. Centrum i 

rawe skrzydło zbliżają się do linii Ostrów— 
'ańsk—Uhrusk (nad Bugiem).

Zajęcie Łomży.
Od 7. sierpnia 10.123 jeńców rosyjskich.

Berlin, 10, sierpnia. Nacz, kwatera donosi: 
Armia generała-pułkownika Woyrscha osiągnę­
ła w pościgu okolicę na północ i wschód od Że­
lechowa. Złączyła się z posuwającem się na po­
łudnie lewem skrzydłem grupy wojsk generała 
marszałka polnego Mackensena. Na froncie od 
Ostrowa do Bugu zostały nieprzyjacielskie tyl­
ne straże do swych głównych sił odrzucone.

Na wschodnim froncie pod Kownem został 
atak wśród ciągłych potyczek doprowadzony 
bliżej do linii fortów. Wzięliśmy przytem zno­
wu kilkuset Rosyan do niewoli. Zdobyto cztery 
działa.

Wojska armii generała Scholza przełamały 
wczoraj po południu linię fortów pod Łomżą, 
zdobyły szturmem fort IV. i zajęły dzisiaj z na­
staniem dnia twierdzę. Na południe od Łomży 
przekroczono, walcząc, drogę do Ostrowa. 
Ostrów przeciwnik jeszcze utrzymuje.

Od Bojan, na zachód od Broku, aż do uj­
ścia Bugu dotarły wojska nasze do tej rzeki.

Od 7. sierpnia ujęliśmy tu 23 oficerów i 
10.100 żołnierzy.

Na wschód od Warszawy dotarła armia ks. 
Leopolda bawarskiego w pobliże gościńca Sta­
nisławów—Nowy Mińsk.

Cofanie się Rosyan na całym froncie na południe 
od Łomży.

Obrzucenie bombami Modlina i Brześcia litew­
skiego.

Berlin, 11. sierpnia. Nacz. kwatera donosi: 
Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: Sła­
be natarcia, których Rosyanie próbowali w 
ostatnich dniach wzdłuż gościńca Ryga—Mita- 
wa, zostały lekko odparte. Zresztą na północy 
od Niemna niema zmian.

Atak znacznych sił rosyjskich z Kowna nie 
udał się. Liczba ujętych tu Rosyan od 8. sierpnia 
wzrosła do 2116, liczba karabinów maszyno­
wych do 16.

Na wschód od Łomży posunęły się wojska 
nasze w stronę linii Bóbr—Narew. Nieprzyjaciel 
trzyma się jeszcze na przyczółku pod Wyżną, 
Na południe od Łomży cofa się cały front ro­
syjski. Silnie wybudowana pozycya Czerwony 
Pór nie mogła być przez nieprzyjaciela utrzy­
mana. Nasze armie pościgowe przekroczyły 
Czerwony Pór i walczą na wschód od tegoż. 
Węzłowy punkt kolejowy na południowy wsch. 
od Ostrowa został obsadzony.

Na wschód od Modlina został obsadzony 
fort Benjaminów, opróżniony przez nieprzyja­
ciela. Twierdze Modlin i Brześć Litewski zosta­
ły z naszych samolotów obrzucone bombami.

Grupa armii generał-marszałka ks. Leopol­
da bawarskiego: Sprzymierzone wojska dotarły 
w ostrym pościgu swem lewem skrzydłem do 
okolicy Kałuszyna. Na prawem skrzydle sztur- 
mowała dzisiaj rano armia generała-pułkownika 
Woyrscha nieprzyjacielskie pozycye tylnych 
straży z obu stron Jedlanki (na zachód od Łu­
kowa). Ujęto 1000 jeńców.

Grupa armii generał-marszałka Macken­
sena: Sprzymierzone wojska znajdują się w ata­
ku na nieprzyjacielskie pozycye za odcinkiem 
Bystrzycy (na południowy zachód od Radzyna), 
Tyśmienicy (na zachód od Parczewa), tudzież 
na linii Ostrów—Ugrusk.

Nad górnym Bugiem i nad Złotą Lipą poło­
żenie jest niezmienione.

Podczas gdy Rosyanie w czasie swego dłu­
giego odwrotu z Galicyi i właściwej Polski usi­
łowali zniszczyć mieszkania i płody w bezmyśl­
ny sposób (co się im nie bardzo udawało wobec 
pośpiechu, w jakim się poruszali), wstrzymali 
tę czynność w okolicach, zamieszkałych przez 
ludność mniej polską lub ruską.

Naczelne dowództwo armii.

Ros. siły morskie zmuszone do cofnięcia się,
Berlin, 11. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Dnia 10. b. m. zaczepiły nasze siły morskie na

Bałtyku ufortyfikowaną wyspę Utor, położoną 
przy wejściu do archipelagu Alandzkiego i zmu­
siły swoim ogniem stojące przy wjeździe rosyj­
skie siły, między innemi krążownik pancerny 
klasy Lackarow, do cofnięcia się. Zmusiły one 
również nieprzyjacielskie baterye nadbrzeżne 
pewną liczbą celnych strzałów do milczenia.

Na tym samym dniu wpędziły inne niemie­
ckie krążowniki rosyjskie torpedowce, które 
koło Zerel przy wejściu do zatoki rygskiej się 
pojawiły, do tejże napowrót.

Na jednym nieprzyjacielskim kontrtorpe- 
dowcu spostrzeżono ogień.

Nasze okręty zaczepione zostały kilkakro­
tnie przez nieprzyjacielskie łodzie podwodne. 
Wszystkie wystrzelone torpedy chybiły.

Nasze okręty nie poniosły żadnych szkód 
ani strat.

Zast. szefa szt. mar.: v. Behnke.

Ostatnie zarządzenia Rosyan w Warszawie.
Amsterdam, 9. sierpnia. Według doniesie­

nia »Handelsbladet« z Londynu, »Times« poda- 
je o opróżnieniu Warszawy depeszę korespon­
denta »Chicago Daily News«, znajdującego się 
przy wojsku rosyjskiem. Donosi on:

Opróżnienie Warszawy rozpoczęło się już 
5. lipca. Policya przeszukiwała każdy dom i 
wzywała do opuszczenia miasta, obiecując dać 
mieszkańcom wozy towarowe do dyspozycyi. 
350.000(7) mieszkańców, w tem połowa żydów, 
pociągnęło na wschód. Prawie tyle mieszkań­
ców napłynęło z okolic do miasta. W Warsza­
wie jest 10.000 rodzin zrujnowanych. Korespon­
dent zna cztery wypadki, że ludzie, posiadający 
niedawno 200.000 funtów szterlingów, teraz nic 
nie mają. Wszystkie zapasy metalu w mieście 
wywieziono na wschód albo zniszczono. Nie po­
została w mieście jak 1 tona miedzi. Ciężkie 
bronzowe dzwony kościołów wywieziono. Dnia 
21. lipca wywieziono poza Wisłę wszystkie sta­
tki, 20.000 wozów przejechało przez Rosyę do 
Moskwy. Środki żywności w ostatnich miesią­
cach były dziesięć razy droższe niż zwykle. Wo­
dociąg już nie funkcyonuje, ponieważ maszyny 
zostały zabrane do wnętrza Rosyt

Przed zajęciem Warszawy.
Roterdam, 10. sierpnia. Doniesienie »Daily 

News« z Chicago przynosi dalsze szczegóły o 
opróżnianiu Warszawy: W fabrykach maszyny 
rozsadzano, składowe części długimi pociągami 
kolejowymi wywieziono na wschód. Wywiezio­
no również wszystkie miedziane druty telegra­
ficzne i sprzęty kościelne. Stojące na polu zboże 
zniszczono a wsie z ziemią zrównano. Dokoła 
Warszawy pobudowano łańcuch oszańcowań.. 
Policya zastrzeliła na ulicy 5 sprzyjających 
Niemcom Polaków, którzy urządzili demonstra- 
cyę przed mieszkaniem Polaka, sprzyjającego 
Rosyi. Ponad 5000 rannych żołnierzy pozostało 
w Warszawie. Opróżnianie pomiędzy Warsza­
wą a Brześciem Litewskiem rozpoczęto.

Szczegóły zajęcia Warszawy.
Kolonia, 7. sierpnia. »Kölnische Zeitung« 

otrzymała telegram z Warszawy, według któ­
rego wojska niemieckie nie poniosły przy zaj­
mowaniu Warszawy »nadmiernych« strat, nie 
może jednak być mowy o dobrowolnem odda­
niu Warszawy, Rosyanie zostali według wszel­
kich prawideł przez wojska niemieckie wypar­
ci i wysadzili wszystkie wielkie mosty na Wiśle.

Przy wkraczaniu wojsk zawładnął ludnością 
niemal szał radości; na ulicach panował ścisk i 
witano wchodzące wśród śpiewu oddziały. 
Obraz ten zmienił się z chwilą, gdy się rozpo­
częły silne walki ze strażami tylnemi, przyczem 
Rosyanie z Pragi ostrzeliwali miasto. W czasie 
walk nad brzegiem Wisły kołysały się fale lu­
dności po ulicach miasta, dla którego wejście 
Niemców było wielką sensacyą.

Wojna niomiocko-francuska.
Walki we Francy i i Flandryi.

Berlin, 9. sierpnia, Nacz, kwatera donosi: 
Z brzaskiem dnia rozwinęła się walka koło Hoo­
ge na wschód od Ypres,

W Argonach rozbiły się francuskie ataki.

Wczoraj zestrzelili nasi bojowi lotnicy 
jednym francuskim samolocie koło Damme 
kirch i nad jeziorem Schwarzensee a dziś r , 
koło Ypres, Gondrexange i Harboney. Ostate. 
dwa samoloty należały do eskadry, która P 
przednio na otwartym terenie obrzucała b° 
bami miasto Saarbrucken, leżące poza tery., 
ryum operacyjnem. Bomby naturalnie nic W 
rządziły tam żadnej wojskowej szkody, ale 78; 
nęło przytem dziewięciu spokojnych obywate, 
a 26 osób odniosło ciężkie i znaczniejsza licz 
lżejsze rany. :

Berlin, 10. sierpnia. Nacz. kwatera done 
Na wschód od Ypern udało się znacznym Sile., 
angielskim zająć zachodnią część Hooge, fro 
cuskie wysadzenia min w okolicy folwarku be
Séjour w Szampanii były bezskuteczne. 08

Po zniszczeniu wiaduktu na zachód 
Dammerkirch w dniu 30. maja przez naszą arls 
leryę przerzucili Francuzi most przez Lar 9 
południe od Mansbach. Niedawno ukońc2e.. 
most został wczoraj zapomocą kilku celnych u. 
cisków naszej artyleryi zniszczony. Na P2zd 
dniowym krańcu lasu heseńskiego, na zacon 
od Verdun, został zestrzelony francuski ba 
obserwacyjny. 9. sierpnia o godz, 11, w nocyr j 
cił nieprzyjacielski lotnik bomby na Cadz0.] 
(na holenderskim terenie w pobliżu granicy • 
gijskie j). Między Beilingen i Rheinweiler (na Ri 
łudnie od Miluzy w Badenie) musiał francuch 
samolot wylądować wskutek ognia nas-)-a 
dział ochronnych. Kierownika i obserwat 
ujęto. ;k,

Koło Pfirt cofnął się nieprzyjacielski lot :, 
zmuszony przez nasz ogień, na teren sZ 
carski. j;

Berlin, 11. sierpnia. Nacz. kwatera don 27 
Na północ od Souchez został odparty atak Tr 
cuski zapomocą granatów ręcznych, al 

Koło Courcy na północ od Reims usilowy. 
Francuzi obsadzić wysadzony przez nich ip 
bój przed naszym frontem. Przeszkodziliśm)iu. 
przy tem. Wybój został w naszem posiadltak 
Nasza piechota odparła późnym wieczorem a 
na Lingenkopf.

Naczelne dowództwo armih

Wojna angielsko-niemiech"
Storpedowanie krążownika angielski^0' ,

Kopenhaga, 9, sierpnia. Biuro Ritzau doho 
z Chrystyanii: Według nadeszłych tu wiacsjel; 
ści wczoraj wieczór został storpedowany 
ski krążownik pomocniczy »India«, pojerledr 
7300 ton, na połnoc od Boede. Jeden S2 Vick 
ki parowiec zawiózł 80 ludzi załogi do Nar lig- 
a około 72 ludzi wysadzono na ląd koło Tegne 
waerk. Władze wojskowe poczyniły konie 
zarządzenia.

Atak Zeppelinów na angielskie wybr2e2. ,

Berlin, 11. sierpnia. Urzędowo donesle 
W nocy z dnia 10. wykonały nasze maryn"qjer 
krążowniki powietrzne atak na uzbrojone bre 
sca wybrzeżne i portowe angielskiego W) taßs 
ża wschodniego. Mimo silnego przeciwdzlsret 
obrzucone zostały bombami angielskie Qeppie 
wojenne na Tamizie, doki londyńskie, nas gs 
stacya torpedowców w Harwich i ważne 1 ak 
dy nad Humbrem. Stwierdzono dobre S.eqnel 
Statki powietrzne powróciły ze swej skute 
wyprawy.

sef4 
Angielski krążownik pomocniczy »The RDorse 
zniszczony. — Bohaterski koniec »Mete g

Berlin, 11, sierpnia. Biuro Wolffa do blo 
Po śmiałem przerwaniu nieprzyjacielskiekjc41 
kady rzucił niemiecki krążownik pomo. w. 
»Meteor« na różnych miejscach angielskic 
brzeży miny i prowadził wojnę handlow* „Me

W nocy z 7. na 8. sierpnia spotkał Sifney i 
teor« na południowy wschód od wysp or „The 
angielskim krążownikiem pomocniczym em 2 
Ramsey«, zaczepił go i zniszczył, przyc2 4 of" 
ludzi załogi nieprzyjacielskiej, między nim1 
cerów, uratował. , prel

W następnym dniu przyłapany zosta walls 
cztery angielskie krążowniki. Ponieważ nie 
była bez widoków powodzenia a ucieczkaleli 
możliwa, zatopił komendant okręt po OGones 
załogi, angielskich jeńców i załogi zatop
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zaglowca. Cała załoga »Meteora« wylądowała 
Szczęśliwie w niemieckim porcie.

Zast. szefa szt. admirał.: v. Behnke.

^ 0604356949Wojna : _ .
Nowe siły sprzymierzonych koło Dardaneli.

I; Konstantynopol, 9. sierpnia. Ajencya »Mil- 
8" ogłasza sprawozdanie sztabu tureckiego z 

■ Sierpnia: W nocy na 7. sierpnia wysadził nie- 
PrZyjaciel na ląd świeżo przybyłe siły pod osło- 

2 floty, częśęiowo w okolicy koło Karaczali na 
poinoc od zatoki Saros, resztę zaś na dwóch 
glejscach na północ od Ari Bumu. Nieprzyja- 
gele, który wylądował koło Karaczali, wypę- 
.lliśmy zupełnie. Uciekł on na okręty, pozo- 
dawiając około 20 zabitych. Siły, które wylą- 
trwaly na północ od Ari Burnu i posunęły się 
rochę naprzód, wieczorem zatrzymaliśmy przez 
sontratak i zadaliśmy im poważne straty. Koło 

ail Bahr posunęliśmy się naprzód około 40 
eetrów. Dnia 6. sierpnia odparliśmy nieprzyja- 
aiea, który podczas dwóch bezskutecznych 

ekÓw przeciw, temu skrzydłu pozostawił przed 
teszymi rowami strzeleckimi około 2000 zabi- 
at i • Dnia 7. sierpnia odparliśmy trzy zacięte 
teaki nieprzyjaciela. Tak samo zostały odpar- 

masowe ataki nieprzyjaciela przeciw nasze- 
2 “ c ntrum i lewemu skrzydłu. Nieprzyjaciel 

® tal odrzucony do swoich pierwotnych pozy- 
si. L asze wojska wdarły się do nieprzyjaciel- 
s—ch rowów strzeleckich, które zostały dla na- 

Ych celów przebudowane.
w Nieprzyjacielska łódź podwodna zatopiła 
kačoraj rano okręt pancerny »Barberus«. Wiel- 

część załogi została uratowaną.
Gp Konstantynopol, 9. sierpnia. Agencya tele- 
, a iczna »Milli« donosi z głównej kwatery: Hy- 
cie Plan zatopił pod Bulair bombami nieprzyja- 
peiską łódź podwodną. Pod Ari Burnu zostały 
o.nowione ataki ze stratami dla nieprzyjaciół 
"zucone.

Pod Dardanelami.
N »Vossische Zeitung« dowiaduje się z Sofii: 
twY Doseł turecki Hakki Pasza zatrzymał się 
o).n jeden dzień w przejeździe do Berlina. 
bpWiadczył on, że położenie pod Dardanelami 
le 21 'v nim pełną ufność. Tureckie posiłki ce- 
tr Wypełnienia luk wysyłane są zawsze bez 
te ności. Łodzie podwodne ubezwładniają flo- 
oc nieprzyjacielską. Liczbę wojsk wylądowanych 
lutniono na 300.000, z liczby tej 100.000 padło 

Jest ranionych.

Wieści z Rumunii. 
wi —Do pism wiedeńskich donoszą, iż według 
rurdomości »Corriere della Sera« z Bukaresztu 
brolskie ministeryum wojny powołało pod 
Ch dotychczas niezmobilizowane roczniki, 
niadzi tu o 10 roczników, a więc o trzy więcej, 
kanskiln zmobilizowanych podczas wojen bal-

Stanowczy krok w Atenach.
i- Do »Berliner Tageblattu« donoszą z Aten, 
zydoslowie czwórporozumienia przedłożyli pre- 
w Lntowi ministrów Gunarisowi wspólną notę, 
tą . orej żądają udziału Grecyi w wojnie. Nota 
dnvest bardzo kategoryczną, nie zawiera ża- 
czw. Propozycyj, lecz wprost powiada, że 
pr oprPOrozumienie postanowiło »uregulować 
ow em bałkański w duchu sprawiedliwości i 
eze2.Zacyi«. Według noty Bułgarya otrzyma 
hieos Serbskiej Macedonii, tudzież Kawallę z 
0{r naczonym bliżej obszarem, zaś Grecya 
powima odszkodowanie w Azyi Mniejszej. Nota 
S2u, "da, że równoczesny krok uczyniono w Ni- 
hia d pofii i wyraża nadzieję, że również Rumu- 

P akcyi przyłączy się.
Cyi o otrzymaniu noty, która wywarła w Gre- 
do kr wrażenie, Gunaris udał się natychmiast 

1812 i 1915.K
kij —openhaska »Politiken« zamieszcza arty- 
wiad. od powyższym nagłówkiem, w którym po- 
czaja": Aczkolwiek zmienione warunki wyklu- 
syjsk; Powtórzenie roku 1812, jednak odwrót ro- 
czasu Przypomina strategię, stosowaną swego 
dy, t PrZeciw Napoleonowi. Rosyanie jak wte- 
Dierc i teraz uniknęli miażdżącego ciosu, wy-

nego przeciw ich armii. Odwrót odbywa

się i teraz, jak w 1812 r., tak że nieprzyjaciel 
nie zastaje w kraju żadnych znacznych zapasów. 
W ten sposób posuwanie się Niemców w ol­
brzymie państwo jest hamowane. Na razie klę­
ski rosyjskie wywołały tylko wzrost gwałtowne­
go nastroju wojennego u władców i ludu rosyj­
skiego. Niema dziś w Rosyi człowieka, któryby 
był skłonny do zawarcia pokoju.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ślązacy! Kobiety śląskie!

Ze wszystkich ziem i narodów świata zie­
mia polska i naród polski najstraszliwiej cierpią 
w wojnie obecnej. Krew polska leje się na 
wszystkich pobojowiskach obfitą falą. Ale pod­
czas gdy inne ziemie bezpośrednio klęski wo­
jennej nie zaznały, podczas gdy wszędzie rodzi­
ny walecznych, starcy, kobiety i dzieci żyją w 
bezpieczeństwie i spokoju pod ojczystą strze­
chą, to ziemię polską wzdłuż i wszerz rozorał 
żelazny pług wojny, zostawiając wszędzie za so­
bą gruzy, zgliszcza i pustkę. Milionowe armie, 
swoje i wrogie, zdeptały każdy zakątek tej zie­
mi w wielokrotnych wstecz i naprzód przemar­
szach, niszcząc jej zasiewy i plony, nad każdą 
prawie wioską polską wybuchał grad pocisków, 
niszcząc zagrody i dobytek, gasząc żywoty bez­
bronnych mieszkańców. I ci Polacy, co, wal­
cząc od miesięcy, każdej godziny narażają swe 
życie, nie znają tego spokoju i tej pociechy, co 
podtrzymuje żołnierzy innych narodowości, że 
żony ich i dzieci bezpieczne, lecz żyje w trwo­
dze i niepokoju, że może te ich istoty najdroższe 
zmuszone są tułać się bez dachu nad głową, gi­
nąć z niewygód i głodu. A my patrzeć musimy 
na zagładę wszystkiego, co naród polski w cięż­
kim trudzie przez lat dziesiątki dla swej przy­
szłości budował, na stratę nie tylko tych, co pa­
dają na polach bitew, ale i tych, co stanowią je­
dyne nadzieje podźwignięcia się z tej klęski: na 
stratę dzieci polskich.

Aby ratować tę przyszłość jedyną narodu, 
aby ocalić te tysiące dzieci, których ojcowie po­
legli, a którym choroba lub zbłąkana kula wy­
darła i matkę, aby ratować te rzesze nieletnie, 
błąkające się bez dachu i opieki, stworzył Kra­
kowski biskupi Komitet pomocy dla dotknię­
tych klęską wojny osobną sekcyę opieki nad 
dziećmi. Zadaniem jej jest zaopiekowanie się 
dziećmi, pozbawionemi wszelkiej opieki, aż do 
końca wojny, t. j. do chwili, kiedy czy to odna­
lezieni rodzice lub krewni, czy gminy, kraj lub 
państwo, czy stworzone ofiarnością publiczną 
zakłady wychowawcze dalszym ich losem zająć 
się będą mogły.

Sekcya rozporządza jednak niestety tylko 
skromnymi środkami i nimi zaledwie cząstkę 
dzieci uratować zdoła. Z tego powodu zmuszona 
jest zwrócić się do serca chrześcijańskiego i 
poczucia narodowego mieszkańców tych ziem 
polskich, które zniszczenia wojennego nie za­
znały, z gorącem wezwaniem do spełnienia 
świętego obowiązku, który na nich ciąży. A w 
pierwszym rzędzie zwraca się Sekcya do pol­
skich mieszkańców Śląska, do serca polskich 
kobiet śląskich, Idzie o rzecz tak łatwą, a tak 
ważną: o przechowanie tych opuszczonych sie­
rot przez czas wojny. Niech każdy dom, każda 
rodzina polska na Śląsku przyjmie na siebie cię­
żar przetrzymania przez czas wojny choćby je­
dnego dziecka, dania mu schronienia, pożywie­
nia i rozumnej opieki, a cały naród z większą 
otuchą będzie mógł spoglądać w przyszłość.

Zwracamy się do wszystkich warstw lud­
ności i wszystkich stanów, ale przedewszyst- 
kiem do ludu wiejskiego, bo dla tej wiejskiej 
dziatwy bezdomnej wieś będzie najlepszym i 
najzdrowszym miejscem przytułku. Ufamy, że 
każda kobieta śląska przez myśl o swoich wła­
snych dzieciach zlituje się nad losem tych dzie­
ci, tak strasznie biednych i opuszczonych.

Zgłoszenia z podaniem ilości dzieci, które 
mogą być przyjęte, ich pełci i wieku, przyjmuje 
Biuro Sekcyi opieki nad dziećmi krawkowskie- 
go biskupieko Komitetu, Kraków, ulica Grodz­
ka 1. 52, parter (drzwi nr. 10), jak również dele­
gatka tejże Sekcyi na Śląsku, p. Marya Dybo- 
ska, żona notaryusza w Cieszynie.

Uprasza się, aby osoby, zgłaszające goto­
wość przyjęcia dzieci pod swą opiekę, podawa­
ły dokładne adresy.

Kraków, 6, lipca 1915.
K.-b. Komitet Pomocy dla dotkniętych klęską 

wojny, sekcya opieki nad dziećmi, Kraków,
Grodzka 52, parter drzwi 1. 10.

Z Cieszyna i okolicy.
Mianowanie. P. Józef Wiśniowski, dy­

rektor niemieckiego seminaryum nauczycielsk. 
w Cieszynie, mianowany został inspektorem 
polskich szkół ludowych i wydziałowych w 
okręgu morawsko-ostrawskim.

Odznaczenie, P. Teodor Korzeniowski, na­
uczyciel w Czechowicach, który po zdaniu ofi­
cerskiego egzaminu wyruszył w charakterze ka- 
deta-aspiranta na północny teren walki, został 
w zaciętych walkach pod Sokalem odznaczony 
srebrnym medalem waleczności I. klasy, oraz 
zamianowany kadetem.

Informacya. Rodzina lub krewni Filipa Bro­
sza z pułku pospolitego ruszenia nr, 31., komp. 
5., mogą otrzymać wiadomość o powyższym żoł­
nierzu u p, Karola Stopy w Cieszynie, Przyko­
pa nr. 44.

Znalezione pieniądze. We wtorek, d. 3. b. 
b. m., znaleziono pieniądze obok sklepu Meinla 
w Cieszynie. Właściciel może odebrać pienią­
dze w redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Trzeci jaz został skutkiem ostatniej powo­
dzi znów poważnie uszkodzony; siła wody po­
czyniła w nim 4 duże wyłomy. Na samym jazie 
sterczy jeszcze dosyć duże drzewo, porwane 
gdzieś przez wodę wraz z konarami. — W po­
bliżu »Baliny« wody Ropiczanki płynęły sze- 
rokiem korytem przez drogę, z której w jednem 
miejscu duży kawał oberwały, chociaż brzeg był 
obmurowany.

Pamięć tegorocznej nadzwyczaj wielkiej 
powodzi należałoby utrwalić w pamięci przy­
szłych pokoleń. W tym celu powinny gminy lub 
osoby prywatne oznaczyć stan wody (wysokość) 
na murach, drzewach, mostach farbą olejną, 
wrębami lub w jakikolwiek inny sposób z umie- 
szczeniem obok daty powodzi. Utrwalenie takie 
ważnego zdarzenia posiada dla historyi danej 
miejscowości wielkie znaczenie i przybywa oko­
licy jedna więcej osobliwość, która i turystów 
zainteresować i ściągać może. Powódź ta po­
winna też być dokładnie opisana w kronikach 
parafialnych i gminnych, < .

Cesarz Wilhelm o regulacyi Wisły, We 
czwartek rano, dnia 5. b, m., około 9, godziny, 
przybył cęsarz Wilhelm samochodem ku grani­
cy między Dziedzicami a Goczałkowicami, aby 
zobaczyć straszną powódź tegoroczną, zatrzy­
mał się przy domku celnika u przewozu nad Wi­
słą a następnie przeszedł piechotą przez most 
kolejowy na stronę austryacką i torem aż ku 
Renardowicom, Rozmawiał z dziedzickim wach­
mistrzem żandarmeryi i żałował ludzi, którzy 
wszystko przez powódź utracili. W piątek, dnia 
6. b. m., przyjechał po raz drugi i wzruszony wi­
docznie do głębi serca nieszczęściem mieszkań­
ców, miał powiedzieć do ludzi, którzy to wszę­
dzie opowiadają, że się postara, aby im już w 
przyszłych latach woda do domów nie właziła 
i plonów nie niszczyła. — Dla łatwiejszego zro­
zumienia powyższych słów dodajemy, że Wi­
sła jest tamże rzeką graniczną między Austryą 
a Niemcami i że między obu państwami to­
czą się od wielu już lat rokowania co do jej 
regulacyi, która napotykała ze strony rządu 
niemieckiego na trudności, nie zasadnicze, lecz 
tylko co do sposobu jej przeprowadzenia. Sło­
wa cesarza Wilhelma tłumaczą sobie ludzie, 
że postara się o to, aby wszystkie trudności 
ze strony rządu niemieckiego zostały usunięte. 
Jesteśmy mocno przekonani, że te słowa prę­
dzej przyczynią się do regulacyi, niż wszystkie 
austro-niemieckie komisye.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Państwo Milatowie w Bobrku 
zamiast życzeń nowowyświęconemu ks. Leop. 
Biłce w Rychwałdzie 5 K; zamiast życzeń z oka- 
zyi prymicyi neoprezbiterów: ks. Henryk Ol­
szak, wikary we Frysztacie 5 K; ks. dr. Ludwik 
Wrzoł, profesor teologii w Widnawie 5 K; p. 
prof. Franciszek Bogocz, dyrektor »Internatu« 
w Bobrku 5 K; zamiast życzeń prymicyjnych dla 
księży Franciszka Moronia i Franciszka Pastu­
chy: p. Jan Koteria w Cieszynie 2 K, p. Karol 
Martinek, sekretarz w Cieszynie 2 K; N. N.
10 K; ks. Jan Sznurowacki, kurat połowy w 
Sternbergu, z okazyi święceń i prymicyi wycho­
wanków polskiego gimnazyum cieszyńskiego 
10 K. Serdeczne »Bóg zapłać!« wszystkim ofia­
rodawcom składa i o dalsze łaskawe datki upra­
sza — Wydział »Opieki«.

Z dyrekcyi c. k, gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. Świeże rozporządzenie c. k. Mini­
sterstwa wyznań i oświaty (z dnia 21, lipca 1915,
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1. 22.507) zakomunikowane dyrekcyi dnia 4. b. 
m, 1915, dopuszcza wyjątkowo ze względu na 
niezwykłe warunki w ubiegłym roku szkolnym 
zarządzenie powtórnego egzaminu po feryach 
u tych uczniów, którzy przy końcu roku szkoln. 
1914/15 otrzymali z jednego lub więcej przed­
miotów cenzurę niedostateczną i uznani zostali 
na tej podstawie za nieuzdolnionych do klasy 
następnej. Powtórny ten egzamin możliwy jest 
jednak tylko pod warunkiem, jeżeli stwierdzić 
się da niezbicie, że pilność i prowadzenie się 
ucznia, oraz postępy jego w innych przedmio­
tach, tudzież niezwykle trudne warunki pracy 
wśród roku dla danej klasy i danego ucznia czy­
nią petenta godnym tego wyjątkowego uwzglę­
dnienia. Chcący korzystać z powyższego pra­
wa i mogący się wykazać w pełni wymienionymi 
warunkami wnieść mogą na ręce dyrekcyi proś­
bę na piśmie do Rady szkolnej krajowej o po­
zwolenie składania takiego egzaminu po waka- 
cyach. Egzamin obejmie materyał naukowy z 
całego roku w zakresie przedmiotów, w których 
postęp ucznia uznano za niedostateczny.

Przegląd pospolitaków z lat 1865—1872, 
wzgl. do 1874, odbywa się w dalszym ciągu w 
następującym porządku: W poniedziałek, dnia 
9. b, m. gminy: Szobiszowice, Szumbark, Śmiło- 
wice, Stanisłowice, Trzanowice, Trzycież, Wie­
lopole, Zamarska, Żywocice, Wtorek, 10. b. m.: 
Bystrzyca, Boconowice, Bukowiec, Gródek, 
Istebna, Jaworzynka. Środa, 11. b. m.: Jabłon­
ków, Karpętna, Koniaków, Koszarzyska, Łyż- 
bice, Milików. We czwartek, 12. b. m,: Mosty 
przy Jabłonkowie, Nawsie, Nydek, G. Łomna. 
Piątek, 13, b. m,: Oldrzychowice, Piosek, Tyra, 
D. Łomna, Wedrynia. Przegląd pospolitaków z 
Trzyńca odbędzie się w miejscu (w hotelu wer- 
kowym) w następującym czasie; w sobotę, 14. 
b. m. roczniki 1865—1868; w poniedziałek, 16. 
b. m. roczniki 1869—1874. Z Cieszyna odbędzie 
się przegląd we wtorek, 17. b. m. dla roczników 
1865—1868 i we czwartek, 19. b. m. dla roczni­
ków 1869—1874.

Szkoła handlowa »Czepel« w Cieszynie, 
droga Franciszka Józefa nr. 18, obok gimna- 
zyum niemieckiego. Polecamy zakład ten, który 
rozpoczyna rok szkolny dnia 15. września. Wpi­
sy odbywają się codziennie. Językiem wykłado­
wym w tym zakładzie jest język niemiecki, je­
dnakowoż daje się objaśnienia i w języku pol­
skim. W szkole tej udziela się nauki wyłącznie 
indywidualnie jednostkom z osobna, skutkiem 
czego ona rok rocznie, nakazem wysokiego c, k. 
ministerstwa oświaty dozorowana, co rok wy­
kazuje wzrastającą liczbę frekwentantów. Przyj­
muje także absolwentów szkoły ludowej bez 
egzaminu wstępnego. Prospekty wysyła się ka­
żdemu darmo. Najlepsza sposobność nauczyć 
się w jednym roku po niemiecku. Nauki udziela­
ją profesorowie seminaryalni i siły fachowe, ra­
zem 6 sił.

Tarcza ochronna we Frysztacie. Gmina m. 
Frysztatu uchwaliła na dochód funduszu dla 
wdów i sierot po poległych żołnierzach ufundo­
wać we Frysztacie tarczę ochronną. Ta tarcza 
stanowić ma dla przyszłych pokoleń pamiątkę 
po wielkich czasach, w których obecnie żyjemy. 
W dniu urodzin Najjaśniejszego Pana, t. j. 18. 
sierpnia b. r., o godz. 10. przed południem na­
stąpi na rynku frysztackim uroczyste poświęce- 
nie .tarczy ochronnej, przyczem rozpocznie się 
wbijanie gwoździ. Liczne korporacye i stowa­
rzyszenia zapowiedziały swój współudział i pro­
siły o zarezerwowanie im honorowych gwoździ, 
które zostaną zaopatrzone w nazwisko funda­
tora. Wobec podniesionego i pełnego otuchy na­
stroju ludności, wywołanego przez wspaniałe 
zwycięstwo naszego oręża na wszystkich po­
lach walki, należy oczekiwać tłumnego współ­
udziału jak najszerszych sfer przy otwarciu, co 
leżałoby w interesie pożytecznego i patryoty- 
cznego dzieła.

Z Dziedzic. (P r y m i c y e.) W niedzielę, d. 
1. sierpnia, obchodziliśmy w Dziedzicach po­
dwójną, rzadką i wspaniałą uroczystość, mia­
nowicie 25-letni jubileusz poświęcenia naszego 
kościoła parafialnego przez ks. biskupa Śniego- 
nia i równocześnie prymicye naszego rodaka, 
ks, Karola Milika. Uroczystości te obchodzono 
ze względu na_czasy obecne w skromnych roz­
miarach i w najściślejszem kółku, O godz. 10. 
wyruszyła procesya po ks. prymicyanta na ple­
banię. W kościele wygłosił ks. Karol Kasperlik, 
wikary starszy w Bielsku, z zapałem kazanie 
prymicyjne, zaznaczając, że parafianie nie mo­
gli w lepszy sposób obchodzić swego jubileuszu, 

jak poświęcając jednego z pośród siebie służbie 
Bożej. Następnie odprawił ks. prymicyant pier­
wszą mszę św. w asyście 6 księży i udzielił lu­
dowi błogosławieństwa kapłańskiego. Kościół 
był ślicznie wieńcami i zielenią ozdobiony i słu­
sznie należy się dziewczętom, które się tein za­
jęły, szczera podzięka. Wyczytaliśmy z »Gwia­
zdki«, że ks. prymicyant Milik przeznaczony 
jest na posadę do Skoczowa. Ze serca życzymy 
mu dla dalszej pracy jego kapłańskiej hojnego 
błogosławieństwa Bożego.

Z Hażlacha. W niedzielę, dnia 1, sierpnia 
odprawił w naszym kościółku tutejszy rodak ks. 
Józef Kula swoje prymicye przy nadzwyczaj 
sprzyjającej pogodzie. Z domu rodzinnego wy­
prowadziła ks. prymicyanta wspaniała proce­
sya po połączeniu się wiernych z W. Kończyc i 
Hażlacha przed pomieszkaniem solenizanta. 
Procesya ta, pnąca się pod górę z wesoło w po­
wietrzu powiewającemi chorągwiami i licznemi 
dziewczętami z Hażlacha w bieli, przedstawiała 
śliczny widok. W ślicznie rękami p. kierowni- 
kowej z Hażlacha przyozdobionej świątyni wy­
powiedział ks, Józef Skudrzyk, rodak tutejszy, 
piękne kazanie okolicznościowe. Śpiew przy 
mszy św. prymicyanta urozmaiciła córka p. kie­
rownika Czakona swoim ładnym głosem, że łzy 
stanęły w oczach. Po uroczystości w domu Bo­
żym przyjmowała matka ks, prymicyanta z do­
mu Kohutów w otoczeniu swoich rodziców i 
bliższych swoich krewnych i kilku sąsiadów go­
ści. Uroczystość ta zapisze się głęboko w pa­
mięci tutejszych obywateli.

Z Rychwałdu. W pierwszą niedzielę sier­
pnia odbyła się u nas piękna uroczystość prymi­
cyjna ks. Leopolda Biłki, syna kierownika tutej­
szej szkoły polskiej. Procesya z licznem ducho­
wieństwem. z kanonik, ks. Moroniem na czele, 
udała się do domu prymicyanta, gdzie ks. prob. 
Niemiec wygłosił krótką przemowę do ks. pry­
micyanta i rodziców, wskazując na wielką ra­
dość, jakiej źródłem jest ta uroczystość, poczem 
nastąpiło udzielenie błogosławieństwa rodzi­
cielskiego i procesya ruszyła do kościoła. Pod­
niosłe kazanie o godności stanu duchownego 
wygłosił ks. prof. Brzuska z Orłowej. Ks. Leop. 
Biłko jest drugim księdzem z Rychwałdu, a 3. z 
parafii rychwałdzkiej. Szczęść Boże młodemu 
pracownikowi na obranej drodze!

— (Z g o n.) Przy wielkim współudziale du- 
chowieństwa i wiernych odprowadziliśmy dnia 
2. sierpnia na miejsce wiecznego spoczyn­
ku ś. p. Alojzego Pardubickiego. Długa i uciąż­
liwa choroba poprzedziła jego śmierć, choroba 
tern dotkliwsza, że przypadła na czas wojny, 
która mu wszystkich synów z domu zabrała. 
Rychwałd traci w nadzwyczaj sympatycznym i 
ujmującym ś. p. Pardubickim bezsprzecznie 
pierwszego gospodarza i pierwszego katolika. 
Był on jednym z tych, dziś tak rzadko spotyka­
nych gospodarzy, który co roku z rodziną i cze­
ladzią razem do św. spowiedzi przystępował — 
a sługa, któryby się temu pięknemu zwyczajowi 
sprzeciwiał, nie mógł dłużej pozostawać u nie­
go. Zmarł w 56. roku życia. Cześć Jego pamięci!

Z Trzyńca. Powiatowy Komitet Narodowy 
w Trzyńcu urządza w niedzielę, dnia 15. sier­
pnia b. r, »Dzień kwiatków« w Trzyńcu, Koń­
skiej, Lesznej i okolicy. Czysty dochód przezna­
czony na fundusz Piłsudskiego dla inwalidów, 
wdów i sierot po poległych legionistach. Upra­
sza się wszystkich o poparcie tego szlachetnego 
celu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Cholera w Galicyi. Departament sanitarny 

ministerstwa spraw wewnętrznych ogłasza: W 
dniu 9. sierpnia stwierdzono bakteryologicznie 
cholerę azyatycką: w Krakowie 1 wypadek, 141 
wypadków w 5 gminach pow. bobreckiego, 6 w 
pow, buczackim, 121 w pow, cieszanowskim, 2 
w pow. doliniańskim, 16 w pow. jarosławskim, 
24 w pow. kałuskim, 613 wypadków później 
zgłoszonych w 33 gminach powiatu lwowskiego, 
113 w pow, mościskim, 88 w powiecie rohatyń- 
skim, 2 w pow. Samborskim, 1 w powiecie staro- 
samborskim.

Jenerał piechoty Auffenberg. Jak urzędo­
wo podają do wiadomości, w dniu 3. i 4. b, m. 
przed sądem dywizyjnym w Wiedniu odbyła się 
główna rozprawa przeciw jenerałowi piechoty 
Maurycemu Auffenbergowi. Na podstawie pa­
ragrafu 306:4 wojskowej procedury karnej zo­
stał on prawomocnie uwolniony. Oskarżony był

o zbrodnię przekroczenia przepisów służb 
wych w ogólności wedle § 272:a wojskowej us ' 
karnej. Zbrodni tej dopuścić się miał przez tor 
że naraził na szwank bezpieczeństwo armii, mia 
nowicie w jesieni 1912 r, podczas sesyi delega 
cyjnej w Budapeszcie podał mieszkającemu “ 
Wiedniu pułkownikowi w spoczynku Henryko 
wi Schwarzowi do wiadomości dyspozycye 
wojskowych zarządzeniach defenzywnych mo 
narchii, które mają być trzymane w tajemnic) 
i o których pułkownik ten nie miał mieć wiad. 
mości, podał je zaś w tym celu, by mu ponod: 
materyalnie, uczynił to zaś rozmyślnie w ta i 
sposób, że w dniu 18. listopada 1912 r. przesla: 
mu zamkniętą kartkę tej treści, *że prawd°P° 
dobną jest częściowa mobilizacya na północ)’ 
a następnie w dniu 21. listopada 1912 r. wynle 
niając nazwiska komendantów 1„ 10. i U- kor 
pusu, telegraficznie zawiadomił go o zarządzą 
nem przez ministerstwo wojny w tymże dniu P 
poprzedniem zatwierdzeniu najwyższem P° 
wyższeniu stanu pokojowego wojska i zakłado 
wyż wymienionych korpusów.

Nieszczęsna polityka niedowarzonych §lov 
prowadzi zawsze na manowce. Oto jakiś »kier., 
jący polski polityk z Wiednia« opowiedział 8a 
zeciarzowi niemieckiemu, że 4 miliony Polakot 
zamieszkałych w zaborze pruskim, czeka tyh. 
tej chwili, aby powstała jakaś Polska, aby 0 
sprzedać ziemię polską w Poznańskiem Nier 
com i wynieść się do Polski, Twierdzić on 11 
nawet, że- Polacy sami prosić będą niemiec d 
komisyę kolonizacyjną, aby przyszła i wzięła ?. 
nich ziemię. Gdy te nikczemne słowa »kieru" 
cego« polityka gazeciarz niemiecki wydruk® 
wał, zawrzały jednem wielkiem oburzeniem sC 
ca braci naszych pod pruskim zaborem. Gaze., 
za gazetą piętnuje to zaprzaństwo narodowe P.a 
lityków galicyjsko-polskich i tę chęć kurczen]. 
polskiej ziemi, chęć oddania na zawsze i Gnler 
zna i Poznania i Grudziądza i Gdańska. »Kur, 
Poznański« pisze wstępny artykuł i kończy A 
słowami: My na tej ziemi tu pozostaniemy:., 
najpoczytniejsza w Polsce »Gazeta Grudziac. 
ka« tak pisze: »Uważalibyśmy za nikczemn0d. 
opuszczać nasze odwieczne siedziby, groby P. 
pioły naszych ojców, ziemię zroszoną ich poteie 
i krwią. My lej ziemi nie opuścimy! Niech s 
nikt nie łudzi. Będziemy jej się trzymali — y 
kami i nogami — i zębami. I jeżeli mieliśmy 
trzymać się tej ziemi dotąd we warunkach b® 
dzo ciężkich, to trzymać się jej będziemy talgi 
w przyszłości, nawet wtenczas, gdyby warunez 
były jeszcze gorsze.« Dobrze się stało, że rZe 
ta w ten sposób została poruszoną i omówion; 
Niechaj wiedzą i ci, co z Chełmszczyzny i 
cyi wschodniej kraje ruskie czy rosyjskie c 1 
zrobić, że to się nie uda. Niechaj wiedzą ci P 0ać 
scy politycy, którzy gotowi są handlujst 
to jedną, to drugą polską prowincyą, że to 16. 
zdrada własnego narodu. Kurczyć Ojczyzny 
komu nie wolno!

PODZIĘKOWANIE.
Z okazyi bolesnej straty, jakąśmy ucierpieli 2 

powodu zgonu naszego drogiego i najukochańsze 
go ojca, teścia, dziadka i wuja, ś. p.

Franciszka Płoszka, 
pens, placmistrza hut trzynieckich, 

rodem z Jabłonkowa, 
okazano nam wiele dowodów serdecznego i pel 
nego współczucia. Za te wyrazy czci i współc2" 
cia, oraz za tak liczny udział w uroczystość P1 
grzebowej, również za te liczne i piękne wieńc 
składamy serdeczne dzięki.

Przedewszystkiem składamy Wielebnemu PU, 
chowieństwu, ks. proboszczowi P e ter k o wi 
Domasłowic, ks. proboszczowi Kokotkowi.. 
1 rzycieża, ks. proboszczowi Janikowi z Kor 
skiej za odprawienie konduktu pogrzebowego, da: 
lej panu Schmidowi, tut. kierownikowi szk0. 
ły za modły i śpiewy żałobne, Szan. tut. W Y. 
działowi gminnemu, t. j. członkom tego.! 
którzy się przyczynili do niesienia zwłok na mie). 
sce odpoczynku, panu zarządcy Kr zy woni0, 
w i, Szan. Wydziałowi Czytelni k a t 0 ' 
i panu Tomankowi w Trzyńcu, Wielm. Panor 
mistrzom, inżynierom i dyrektor“" 
hut trzynieckich, jako też całemu pokrewieństw" 
oraz wszystkim innym za ostatnią cześć i oddant 
usługę, jaką okazali drogiemu zmarłemu ojcu tu, 
ks. proboszcza Rudolfa Płoszka przez swój udzia ' 
wyrażamy staropolskie »Bóg zapłać I«

Cześć Jego pamięci!

W smutku pozostała rodzi»8'
Gnojnik, w sierpniu 1915.
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Z DROGOMYŚLA.
Dnia 4. b. m. zatopiona została nasza gmi- 

na przez szybko podnoszącą się wodę prawie 
Zupełnie. Powódź nadeszła tak rychło, że kilka 
starych i chorych osób nie mogło się ocalić i by- 
Żyby stały się pastwą rozszalałego żywiołu. Nad- 
Porucznik Zygmunt Benedikt od nadzoru kole­
jowego natychmiast kazał sprowadzić z dworu 
dwie łódki, zaalarmował pospolitaków i wyru- 
Szył z pomocą. Na dwóch małych łódkach jechali 
Plutonowi Mrowieć i Karetta i pospoli- 
tacy Hudziec, Siemienik i Kaniok 
Przez wezbrane fale Wisły i uratowali, naraża- 
Mc się na największe niebezpieczeństwo, pięć 
Zupełnie wyczerpanych fizycznie osób ze stra­
sznego położenia. Dzielnym pospolitakom na- 
eŻy się szczere podziękowanie.

t Z DZIEDZIC.
(Klęska powodzi. % Straszne 

ieszczęście.) Po 24-godzinnym ulewnym 
deszczu podniosła się w nocy z wtorku na środę 
'''oda w Iłcwnicy do niebywałej wysokości. Mie- 
szkańcy niżej położonych kolonii byli w wiel- 
flem niebezpieczeństwie, gdyż wały mogły w 
*ażdej chwili być przerwane, a choćby nawet 
"ytrzymały napór wody, to i tak przy ciągłym i 

Szybkim wzroście wody musiały być wkrótce 
Przebrane. Komendant straży pożarnej, p. Stry- 
srek, około 3. godziny rano budził mieszkańców 
zpluchowca i Grabowca, którzy wystraszeni 

''Prowadzali krowy, świnie i różne sprzęty do- 
Towe do wyżej położonych domów. Około 8. 
sodziny rano przybyło wojsko na ratunek; żoł- 
Jierze kładli deski i ziemię na wały, przez które 
M już na kilku miejscach woda lała; lecz co 

Wzie załatali, to wnet znowu było przebrane, 
szelka pomoc ludzka była daremną, dlatego 

Puściło wojsko około g. 10. rano wały. Tym- 
stesem przerwała Iłownica wały na lewym 
prregu ku Ligocie i zalała Ligotę (Burzej), Gra- 
xowiec, Ochodzę i część Zabrzega. Zaraz po po- 

dniu przerwane zostały wały po prawym brze- 
t Iłownicy i woda rozlała się tak, że jak dale- 
°, okiem sięgać, nic nie było widać, tylko wodę;

i "starsi ludzie nie pamiętają, żeby już kiedy 
ya Woda się tak wysoko podniosła.

Wieczorem poczęła gwałtownie Wisła się 
Ponosić. W nocy przerwane zostały wały Wi- 
S w trzech miejscach, mianowicie raz przed 

"skini mostem kolejowym, a dwa razy ku Re- 
werdowicom. Mieszkańcy Renardowie musieli 

® czwartek o godz. 1, po północy z domów 
wiekać i prawie ledwie że z życiem uciekli, bo 
I da przez wielkie wyłomy w wałach rozlewa- 
wsle z szaloną szybkością i podnosiła się pra- 
wie w oczach. Widok, jaki się oczom przedsta- 
, a> jest wprost straszny. Jak daleko okiem się- 
d Sz — woda. Z tej wody sterczy tu i owdzie 
aach chaty lub stodoły, pochylony, i grozi ka- 
p eJ chwili zawaleniem; na wodzie pływa owies 
Hwoli ku Wiśle — Krakowu a nad wodą stoją 
t szkańcy licho ubrani — płacząc i ręce zała- 
żg 3e' Ciężki rok przetrwali, spodziewali się, 
Sól edzie lepiej, a oto ziemniaki, kapusta, wo- 
pr e wszelki owoc ich całorocznej, mozolnej 

"cy doszczętnie zniszczony,
w Lecz i zdradliwa zawsze Białka dokazała 

Żyweo- Już w środę rano pociąg z Bielska do 
ce ca nie dojechał, lecz przed stacyą Wilkowi- 
ciobystra został wstrzymany i musiał powró- 
rw do Bielska, bo trzy mosty kolejowe były ze- 
nie"ne. Co się działo w Komorowicach, Bestwi- 
do ‘ Úle tam domów runęło, o tern tylko powoli 
sarlas głuche dochodź ąwieści. W Dziedzicach 
tal ych podmyła Białka tor kolei północnej nr. 1 
my’ ce tylko na jednym torze ruch byt podtrzy- 
k6, any, a i tu pociąg jechał wodą do połowy 
Bi Zaraz za mostem kolejowym przerwała 
100 ka wały na stronie śląskiej na przestrzeni 
Nownetrów, wyryła sobie nowe koryto obok 
sie e8o Dworu i strasznym rozmachem rzuciła 
le: kierunku kolonii szybu »Silesia«. Tor ko- 
by, Y, prowadzący do szybu, w okamgnieniu 
ko] Przerwany, na szczęście na samym końcu 
podii, tak że tylko dwa ostatnie domy zostały 
byr.yte i mocno uszkodzone. Gdyby tak woda 
Cala tor kolejowy przerwała wyżej, wtedyby 
lud . kolonia była uległa zniszczeniu a straty w 

ech wogóle byłyby nieobliczalne.
iow Zęść wody obróciła się wzdłuż toru kole­

go wprost na kopalnię i otoczyła z wszech

stron dom Waliczka, stojący nad samem ujściem 
Białki do Wisły. Trzy rodziny tam mieszkające 
były w jednej chwili odcięte i znajdowały się w 
największem niebezpieczeństwie życia. Ludzie 
wołali o ratunek. Lecz już też na kopalni spo­
strzeżono niebezpieczeństwo i górnicy pod do­
wództwem p. kierownika Lebiedzika pośpieszyli 
na ratunek. W jednej chwili zrobiono tratwę z 
grubych desek i sprowadzono łódkę ze stawów. 
Tratwę i łódkę przywiązano na długiej linie dru­
cianej a wachmistrz żandarmeryi i plutonowy 
(Zugsführer) załogi w Żebraczy siedli na tratwę 
i kierowali długiemi »tykami« ku domowi Wa­
liczków. Tam już woda była w pokojach, czas 
więc najwyższy. Najprzód zebrano dzieci — sie­
dmioro — od 5 do 12 lat, umieszczono w łódce, 
w której usiadł również wachmistrz i plutono­
wy, Ê^y tymczasem ładowano bydło na tratwę. 
Dano znak na brzeg i ludzie pociągnęli linę, łód­
ka powoli posuwała się naprzód. Ale prąd był 
wielki. Nagle jakaś większa fala uderzyła z bo­
ku do łódki, dzieci się przelękły i wszystkie 
przesunęły się na przeciwną stronę. Łódka i tak 
już głęboko zanurzona, nabrała wody i prze­
wróciła się; wszyscy wpadli do wody. Mniejsze 
dzieci natychmiast poszły pod wodę, tylko naj­
starsza. dziewczynka, Stryczkówna, trzymała się 
przewróconej łodzi, wołając: »Mamo, ratujcie!« 
Ale szalony prąd porwał i ją i uniósł ku Wiśle. 
Wszystkie dzieci zginęły.

Wachmistrz żandarmeryi — imieniem Si­
kora — porwany również prądem, uderzył ko­
lanem o coś twardego. Ścisnął kolana i uczuł 
kół od płotu; tego to kołu trzymał się mocno, 
aż nareszcie po 20 minutach zdołano mu dorzu­
cić linę, którą go wyciągnięto na brzeg.

Plutonowy zaś, porwany prądem, chciał się 
dwukrotnie czepić gałęzi drzew, ale zawsze 
prąd uniósł go w ostatniej chwili w bok. Wszy­
scy uważali go już za straconego. Jak wiadomo, 
brzegi Wisły obsadzone są dosyć wysokimi 
krzakami wierzbowymi. Wierzchołki tych krza­
ków sterczały jeszcze nad wodą. Na jednej ta­
kiej wierzbie zatrzymał się kawałek płotu, a 
właśnie prąd, uniósł naszego żołnierza w tym 
kierunku, tak że się mógł tego płotu uczepić. 
Ale straszne to musiało być położenie, gdyż ten 
płot chwiał się, podnosił i w każdym momencie 
mógł być prądem zerwany, a żołnierz zgubiony. 
Ratunek był nader utrudniony, bo to było od 
brzegu dosyć daleko, a chociaż rzucano mu linę, 
to zawsze prąd uniósł ją w inną stronę.

Nareszcie odważył się majster od maszyn 
na szybie »Silesia«, pan Kuśnierz, przyjść mu w 
pomoc z narażeniem własnego życia. Pan Ku­
śnierz jest Oberbootsmann niemieckiej mary­
narki, bawi obecnie na urlopie i umie znakomi­
cie pływać. Zdjął ubranie, wstąpił do łódki, któ­
rą ludzie trzymali na linie, przeżegnał się nabo­
żnie i począł pracować przeciw prądowi. Po 112 
godzinnej pracy nareszcie dotarł ku nieszczęśli- • 
wemu żołnierzowi i uwolnił go z tej straszneje 
sytuacyi. Wszelka cześć i uznanie dzielnemu 
człowiekowi! ». *

Resztę ludzi z domu Waliczka, także bydło 
uratowano na tratwie. Co zaś matki robiły; gdy 
musiały patrzeć, jak dzieci ich giną w falach, te­
go tu opisać nie można; za słaby jest język 
ludzki.

Z MARKLOWIC.
Jeszcze jedna bieda się nie skończyła/a już 

nadeszła druga. Po długich miesiącach pracy i 
licznych zabiegów doczekaliśmy się nareszcie 
żniw, rokujących namn jak najlepsze nadzieje, 
gdy tymczasem jeden dzień ulewnego deszczu 
zniszczył nam je częściowo. W środę i czwartek, 
dnia 4. i 5. sierpnia, nastąpił tutaj nader gwałty 
wny wylew Piotrówki, jakiego nie pamiętamy 
od lat kilkunastu. Wszystkie pola nadbrzeżne 
został yzalane a plony, osobliwie owies, jęcz­
mień, ziemniaki zupełnie zniszczone. Woda po- 
wciskała się nawet i do mieszkań i stodół, ni­
szcząc i tutaj nagromadzone zapasy. Słusznie 
więc wobec wzmagającej się drożyzny napełnia 
troska o przyszłość serca tak srodze klęską tą 
dotkniętej ludności.

Z TRZANOWIC.
Dnia 4. b. m. wezbrała ogromnie rzeka Sto- 

nawka wskutek bardzo ulewnego deszczu. Wy­
żłobiła sobie nowe koryto wprost ku kościołowi, 
również koło dworu płynie nowem korytem. 
Powódź zabrała dużo urodzajnej ziemi; rolnicy 
ponieśli wielkie szkody.

I U 7 ZE ZARZECZA.
Od czasu potopu, spuszczonego przez Boga 

jako kara, nie było może podobnego potopu, jak 
ostatni. Ani kroniki, ani wspomnienia o czemś 
podobném niema. Stacya hydrometryczna w 
Bielsku, istniejąca przeszło 40 lat, tylko raz wy­
kazuje wysokość opadu w ciągu 24 godzin 73 
mm, w roku bieżącym opad za 24 godzin wyno­
sił 154 mm. Opad ten jest większy, aniżeli opad 
przypadający w wilgotnych latach na cały mie­
siąc. Nic więc dziwnego, że skutki tego opadu 
są i będą straszne. Gdyby każda wioska zesta­
wiła choćby tylko krótki obrazek, moglibyśmy 
mieć dopiero cały obraz grozy.

Czytelnicy są już przyzwyczajeni i odru­
chowo zawsze myślą o skutkach, jakie każdy 
wylew powoduje w gminie naszej, a cóż dopiero 
niniejsza, której skutki są straszne, tern bar­
dziej, że trafia na rok straszliwszej jeszcze woj­
ny, Historya krótka, bo też wszystko tak nagle 
przyszło, jak wogóle teraz szybko wypadki po 
sobie następują..

We wtorek, 3. b. m., około godz. 2. po po­
łudniu, zaczęło się mroczyć i grzmieć a około 
godz. 212 zerwała się ulewa z nadzwyczajną si­
łą. Woda na Wiśle rosła miernie, ale w oczach. 
Spodziewaliśmy się, że do rana będą pełne brze­
gi. Tymczasem już około północy Wisła już by­
ła napełniona i zaczęła występować. Tak szyb­
kiego przypływu nikt się nie spodziewał. Z brza­
skiem dnia każdy co mógł, chciał sprzątać i od­
nosić na bezpieczniejsze miejsca, ale nadarem­
nie. Dawniejsze bezpieczne miejsca tym razem 
były tak samo niebezpieczne i praca poszła na 
marne, owsy wszystkie prawie poszły z wodą. 
Strach opanował wszystkich, bo stan wody naj­
wyższy, jaki dotychczas kiedykolwiek był osią- 
ginęty, a wody przybywało. Zaczęt omyśleć o 
ratunku wałów, a przedewszystkiem obronnych 
wałków, ale brak materyału drzewnego i roz­
mokła ziemia nie pozwalały na obronę. Koło 
południa w środę zdawało się, że woda stanęła 
w mierze. Był to tylko pozór, bo jak dowiedzie­
liśmy się później, powodem tego było przerwa­
nie wałów w Drogomyślu. Woda rozlała się sze­
rzej i około godziny 5. znów zaczęło wody przy­
bywać aż do godz. 2. rano we czwartek. O tym 
czasie przerwała na Prusy, więc woda, mając 
wiele miejsca, rozlała się tak szeroko, że woda 
dotarła nie tylko do pól, ale i ku domom, co ni­
gdy nie bywało. Był to jedyny ratunek, bo gdy­
by nie to, powódź tę odczułyby były nawet gmi­
ny Frelichów i Chybi. Ale z przerwaniem na 
Prusy nastąpiło także przerwanie na prawym 
brzegu w kilku miejscach, zatem woda rozlała 
się szeroko. Równocześnie z Wisłą wylała tak­
że ogromnie i Bajerka w kolonii Gołysz i do­
pełniła całości obrazu. Zarzecze wyglądało jak 
morze, a las pośród gminy jak wyspa. Nawet 
kolonia Nowy Staw miała zalane pola całkowi­
cie przez polną wodę z Chybia i Frelichowa.

Wszystkie domy, z wyjątkiem kilku poło­
żonych obok drogi powiatowej w Górnem Za­
rzeczu od szkoły w górę, kilku domów na Gro­
bli, i za lasem były oblane lub zalane wodą. Cała 
przestrzeń od granicy Galicyi aż do Drogomyśla 
po prawym brzegi,była szeroko rozlana, lewy 
zaś brzeg od granicy aż do szkoły w G. Zarze- 
( * u. Prawie we większości domów była woda. 
W kolonii Brandys-Rykalec ściany wewnętrzne 
budynków drewnianych padły, piece się powali- 
dy. Ludzie, nie mogąc się wydostać z bydłem i 
świniami na strychach przebywali. Woda nawet 
w kościele stała 15 cm, ale to tylko dlatego, 
gdyż kościół był otoczony i chroniony, gdyż wo­
da byłaby sięgała co najmniej % metra. Jest 
.tylko to jedyne, że woda u nas nie rwie, gdyż 
inaczej uniosłaby była więcej niż połowę bu­
dynków. Mimo to powyrywała dziury nie tylko 
we wałach, ale i na drogach, koło domów na­
wet przy kościele wyrwała sobie jakby kanał 
na jakie półtora metra głębokości.

Jest niezaprzeczoną prawdą, że niniejsza 
powódź była katastrofą, i jako takiej nikt nie 
potrafi zapobiedz, ale tych katastrof w gminach 
Zarzeczu, Zabrzegu i Dziedzicach jest za dużo, 
bo rok rocznie i to nawet po kilka, jak n. p. w 
roku 1913, kiedy większych powodzi było 7 
a kilkanaście mniejszych. Niniejsza powódź, 
jak i wiele innych, powinna być mementem Wy­
działu krajowego, że tak dalej być nie może i 
jeżeli stan taki potrwa dalej, to te gminy i tak 
już zrujnowane wprost upadną. Zrozpaczona 
ludność staje się coraz apatyczniejsza, coraz 
obojętniejsza, a to nie da się tak łatwo wyle-
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czyć. Na tem cierpi nie tylko gmina, ale i kraj. 
Jeżeli dziś widzi się już straszliwe skutki, to co 
będzie w zimie i z wiosną? Zarzecze np. straciło 
z niewielkim wyjątkiem prawie wszystek zbiór 
owsa. Jęczmienia i pszenicy, których niewiele 
się tu uprawia, bardzo wiele, a jedyny pokarm 
ludności — ziemniak — dziś przedstawia masę 
śmierdzącą, i jeżeliby który z czytelników nie 
chciał wierzyć, niech przyjdzie przekonać się. 
W stodołach złożone zboże zamokło, siano 
oślizło. Gdy słoneczko się pokaże, z pól wionie 
nieznośny smród, tak że nieprzyzwyczajony od­
dychać nie może. Wskutek braku ziemniaków 
o hodowli świń nawet myśleć nie można. A co 
będzie z bydłem? Arcyksiążęce zarządy leśne 
nie pozwalają na paszenie bydła w lesie, a pa­
stwiska i łąki zamulone i choćby kilka razy 
deszcz popadał, nie potrafi tego spłukać. Za- 
rzec ze jako śpichlerz siana w roku bieżącym 
nie będzie miał nic, gdy z pierwszych wskutek 
posuchy było bardzo mało, a z drugich nic nie 
będzie. Proszę sobie zatem przedstawić rozpa­
czliwe położenie ludności i tak już dotychcza­
sowymi wylewami wyniszczone j

Sprawozdanie z działalności Komitetu Zagłębia po­
mocy dla Polaków w Galicyi i Królestwie Polskiem za 
czas od 25. lutego do 15. lipca 1915. Skład komitetu: Gu­
sta w Szura, przewodniczący; Zofia Kiedroniowa i Fryde­
ryk Kretschm: inn, zast. przewodn.; Kazimierz Morawski, 
sekretarz; ks. Eugeniusz Brzuska, skarbnik; nadto dele­
gaci poszczególnych gmin objętych akcyą komitetu, a m.. 
Orłowa, Łazy, Dąbrowa, Polska i Niem. Lutynia, Poręba, 
Rychwałd, Pietwałd, Karwina, Frysztat, Sucha Górna, 
Sucha Średnia, Sucha Dolna, Olbrachcice, Żywocice i 
przygodnie Stonawa i Michałkowice. Zbierano na bloczki 
20- i 10-halerzowe, listy, urządzano przedstawienia tea­
tralne i koncert w Dąbrowej i dwa razy przedstawienia 
w kino-teatrze w Orłowej. Nadto zbierano ubrania, któ­
re odesłano częścią uchodźcom w Choceniu, częścią 
uchodźcom w Cieszynie na ręce Komitetu Niewiast w 
Cieszynie. Wynik zbiórki: Orłowa: Przedstawienie 116 K 
36 h. koncert 247 K 08 h, dwa przedstawienia w kinie 
355 K 64 h, na listy i bloczki 638 K 50 h. Dąbrowa: Na 
listy, bloczki i przedstawienie 728 K 50 h. Karwina: Na 
listy, bloczki i przedstawienie 659 K 36 h. Rychwałd: Na 
listy, bloczki i przedstawienie 218 K; dar gminy 500 K. 
Łazy: Na listy, bloczki, przedstawienie (z czego p. Sy- 
kałowa odesłała wprost do Cieszyna 400 K) 855 K 41 h. 
Poręba: Na listy i bloczki 82 K 70 h. Niem. Lutynia: Na 
listy i bloczki 355 K 92 h. Polska Lutynia: Na listy i blo­
czki 46 K 30 h. Pietwałd: Na listy i bloczki 68 K 84 h. Su- 
cha Górna, Średnia, Dolna, Żywocice, Olbrachcice: kasa 
Raiffeisena w Suchej Górnej 50 K; gmina Sucha Górna 
50 K; kasa Raiffeisena w Suchej Średniej 300 K; kasa 
Raiffeisena w Olbrachcicach 100 K; na listy i bloczki 
1213 K, razem 1713 K. Frysztat: Na listy i bloczki 243 K 
90 h. Michałkowice: Kasa Raiffeisena 50 K. Stonawa: Na 
listy i bloczki 10 K 90 h. Uczniowie gimnazyum realnego 
w Orłowej, na bloczki 724 K 43 h. Szkoła ludowa w Dą­
browej 20 K. Szkoła ludowa w Orłowej 235 K 77 h. Szko­
ła ludowa w Karwinie 30 K. Szkoła 5-kl. lud. dla dziew­
cząt w Karwinie 10 K. Szkoła ludowa w Piotrowicach 
14 K. Szkoła wydziałowa w Dąbrowej 34 K 30 h. Razem 
szkoły ludowe i wydziałowa 344 K 07 h. 2 marki i 30 fen. 
— 2 K 70 h. Razem: Dochód wynosił ogółem 7961 K 61 h; 
rozchód (porta, afisze, papier i inne) 45 K 20 h; odesłano 
Komitetowi ogólnemu w Cieszynie 7916 K 41 h. — Za Ko­
mitet Zagłębia pomocy dla Polaków: Gustaw Szura, prze­
wodniczący; ks. Eug. Brzuska, skarbnik.
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Strona zobowiązana: Karol i Maryanna Siwy w 
Łyżbicach, nr. 114.

Edykt licytacyjny.
Na wniosek strony dochodzącej: »Filia Jabłonkow­

ska Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie« 
w Jabłonkowie odbędzie się

dnia 7. września 1915, o godz. 9. przed południem
przy tutejszym sądzie, pokój nr. 5, licytacya następu­
jących realności: »grunt chałupniczy nr. k. 114 w Łyżbi­
cach, Iwh. 161«. Wartość szacunkowa 5700 K. Najniższa 
cena podawcza 3800 K. Wadyum wynosi 570 K. Poniżej 
najniższej ceny podawczej sprzedaż się nie odbędzie.

Wszelkie prawa, któreby nie dopuszczały tej licy- 
tacyi, należy zgłosić w sądzie w czasie ustanowionego 
terminu licytacyjnego najpóźniej przed zaczęciem się li- 
cytacyi, w przeciwnym bowiem razie nie mogłyby mieć 
już zastosowania co do samej realności.

Zresztą zwraca się uwagę na ogłoszenie edyktu na 
tablicy sądowej i gminnej.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III., 
dnia 30. lipca 1915.

CHŁOPCA
do nauki z lepszego domu przyjmie zaraz 
JÓZEF LASOTA, majster szewski w Cieszynie, 

ul. Srebrna 5.

Dwaj czeladnicy
przyjęci zostaną zaraz na stałą robotę. Również przyjęty 
zostanie CHŁOPAK 4) do nauki z porządnej 
rodziny u FRANCISZKA GOLESZNEGO, szewca 

w Karwinie-Solcy.

Zdolnego czeladnika
i 2 chłopców do nauki przyjmie zaraz Franci­
szek Teply, ślusarz artystyęzno-budowlany 

w Boguminie-Dworcu nr. 425.

Bardzo ważne dla 5623 do wojska!
Najtańsze i najpraktyczniejsze notesy, portmonetki, 
ołówki atramentowe, kartki połowę, papier listowy i t. p. 
ai tykuły są do nabycia w Księgarni i składzie papieru 

»STELLA«, Cieszyn, ulica Stefanii 1. 38.

Robotnicy budowlani, 
murarze, cieśle i pomocnicy (handlangerzy) 

przyjęci zostaną zaraz u firmy:
PITTEL & BRAUSEWETTER, 

przedsiębiorstwo budowl. w Trzyńcu, Śl. austr.

jarzębin.
(bez gałązek) 

skupuje za poprzedniem przedłożeniem wzoru 
i umówieniu ceny, jednak nie poniżej 50 kilo 

w dostawie
M. Fasal w Cieszynie

c. i k. nadworny dostawca.

@00000(0000(((0000

„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.
9000000(0000(00(0©

Zegarek wojenny z branzoletka 
niklowy, stalowy, srebrny I złoty

Otwarty albo i podwójną kopertaWielkošć według rysunku
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku K 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. K
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone) 

radyowe
Oryginalny »Omega« ....................................... 
»Omega« radyowy............................................ 
Powyższy zegarek z bransol. trochę większy 
Ten sam, elegancki, płaski.............................
Z tarczą radyową I. jakości.............................  
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy 
Budzik wojenny »Kanone« K 5,—, »Dobosz«

10,— 
15,— 
20,— 
30,— 
40,— 
50,—
6,— 
8,—

10,— 
15,— 
24,—

5,— 
6,—

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

L Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela przyjmuje

@@000 @@000
Czeki pocztowe

na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie.()()(00 ©0000

Szkoła handlowa „Czepel"

droga Franciszka Józefa 18
przyjęta przez c. k. Rząd krajowy 

rozpoczyna rok szkolny z dniem 15. września. Bezplatne 
pośrednictwo w wyszukiwaniu posad. Przyjmuje się u d)- 
rektora na wikt i mieszkanie. Prospekty wysyła się K0, 
żdemu darmo. Panny również przyjmuje się do s Zk24) 
handlowej i pensyonatu. Przyjmuję się także absolwento 
szkoły ludowej bez egzaminu wstępnego. -ae NajlePs.. 
sposobność, w jednym rokn n iczyć się po niemieck 
Nauki udzielają profesorowie seminaryalni i siły fachowe’ 

razem 6 sił. __

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

Nabożeństwo dla ! żołnierzy.
znajdujących 8 na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy wiekiszych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jan 

Sarkandra" w Cieszynie.

muu•IHEMMHHUHMBMES 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPE. 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ZARN 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu)« N. 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWO 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, SWIEC 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg Pr" 

ciw prochu poleca po cenach najtańszych 
ADAM KOLODZIEJCZYF

skład żelaza w CIESZYNIE 
PLAC DEMLA -ac WIELKIE PODSIENIE

== w CIESZYNIE = 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porek a) 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętr 1 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie,, j 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlo" 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4‘2]0 ,, rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do drkujer 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkiacepse 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya poireest. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany PrO.. st 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredy.ych 
podkład faktur i otwartych rachunków książko 

wydaje skarbonki domowe. gjo- 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt 1 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 8°

do 4. po południu. stl
W filii w Dąbrowie nrzędnją w poniedziałki, środy 1 P 

od godz. 4. po połndnin. 
zarząd

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie," 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką-

I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewil,

Czeki pocztowe 

na żądanie.

Wydawca: Ks. Józeł Londzim w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.
Odpowiedzialny redaktor: J. Pole



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

na % prrosyiką pocztową:
aalorecznie . . . 7 K — 1

Ocznie . . . . 3 » 50 :
ertalnie .... 1 » 75 :

h

a Bez przesylki poentowe):
Sążnie .
Tocznie . .
tylnie . .

. 6 K — 
. 3 » — 
.150

h

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie; Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
parnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franke do 
Redakcji i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rücznik 68: W Cieszynie, wtorek, dnia 17. sierpnia 1915.

Wychodzi we wtorek i piąteh 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierans 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umie szczeniu znaczni« 

taniej.

Mr. 66.

®w Pamiętajmy o skladkach na „Opiekę nad kształcąca się młodzieżą katolicką im. błog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. *W
I

6

Dalszy pościg Rosyan.

Dalsze niepowodzenia Włochów.
N Wiedeń, 12. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
ł *roncie Pobrzeża zostały ubiegłej nocy wię- 
p/y nieprzyjacielski atak na wystającą część 
k Skowzgórza Doberdo oraz dwa wypady ko- 
wsagory, — które za dnia przygotował gwałto- 
Wi ogień działowy — wśród ciężkich strat dla 

ochów odparte.
s Koło goryckiego przyczółka mostowego 
j , Ój. Na reszcie frontu trwają walki działowe 

"tarczki.

N Wiedeń, 13. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
w. 'foncie w Pobrzeżu podjął nieprzyjaciel 
żę qoraj i ubiegłej nocy znowu kilka prób zbli- 
arda się, które jednak już wskutek ognia naszej 
noyeryi zostały odparte. Włoski obóz pod Cor- 

• był ze skutkiem ostrzeliwany.
e . W karyntyjskim terenie granicznym poło- 

siole niezmienione. Na tyrolskiej granicy toczą 
nil Walki na południe od Schludderbach. Atak 
OpPEzyjacielski był także tutaj bezowocny, 
st ofcy pozostali w pełnem posiadaniu wszy- 
ost ch swych pozycyi, cofający się Włosi byli 
AdZeliwani przez własną artyleryę. W dolinie 
cieli napędził nasz pociąg pancerny nieprzyja- 
valkie straże połowę z miejscowości Serra- 

e i Chizzola.
W. . Wiedeń, 14. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
ciej"oraj wieczorem zostały odparte nieprzyja- 
2a i kie ataki w różnych częściach południowo- 
ren: odniego frontu. Tak n. p. w tyrolskim te- 
Bo e granicznym, na pozycyi Fedaja i na linii 
rycrena, na południe od Schludderbach, w Go- 
ha Jem, na Monte dei sei Bussi i na wzgórzach 
cy. Schód od Monfalcone. Wszędzie stare pozy- 
W Pozostały zupełnie w naszem posiadaniu, 
pr-locy podjechał jeden z naszych pociągów 

W wernych aż do wjazdu na dworzec kolejowy 
choronfalcone i ostrzeliwał nieprzyjacielską pie- 
Ąf n na stokach La Rocca i treny koło fortów d.
Na Wiedeń, 15. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
ogópPoludniowo-zachodnim froncie panuje na 
Wyst wzmożona akcya bitewna. W Goryckiem 
C nyseliła nasza artylerya kilka bomb na San 
Woscano, poczem nieprzyjaciel z tei miejsco- 
who.l. Uciekł; następnie rozsadziła ona wielki

c] obóz pod Cormons.
{ost—labszy atak przeciwnika pod Redipuglia 

N naszym ogniem stłumiony już w zarodku.
Wal; v, gorycki przyczółek mostowy utrzymy- 
0(1 T y łosi mierny ogień działowy. W odcinku 
lo, omein do Krnu rozpoczął się wczoraj ra- 
2nacy0 silném przygotowaniu działowem, atak 
Wsznych nieprzyjacielskich sił, który został

Tzie. odparty.
lyng-akże w terenie Flitschu i na froncie ka- 
Poznnskim walki działowe przybrały większe 

ary, niż zwyczajnie. W nocy utrzymywał

nieprzyjaciel silny ogień na nasze linie bojowe 
Grosser Pal, Freikofel i Kleiner Pal. Przedsię­
wzięty o północy atak na nasze stanowiska ko­
ło Kleiner Pal załamł się zupełnie.

W tyrolskim tereni 2 granicznym odparto 
kilka włoskich ataków na nasze graniczne sta­
nowiska na zachód od Kreuzberg, w terenie 
szczytu Rotwand, doliny Bacher i Dreisinnen­
hütte.

Przed płaskowyżami Lavarone i Folgaria 
ostrzeliwała nasza ciężka artylerya nieprzyja­
cielskie warownie Campomolon i Toraro z wido­
cznym skutkiem.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Atak floty na wschodnie wybrzeża Włoch.
Wiedeń, 12. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Dnia 11. b. m. rano ostrzeliwały nasze okręty 
włoskie zakłady kolejowe nadbrzeżne od Mol- 
fetta do Seno San Giorgio. W Molfetta zostały 
cztery fabryki i dwa kolejowe wiadukty silnie 
strzałami uszkodzone. Jeden wiadukt runął, a 
jedna fabryka stanęła w płomieniach.

W San Spirito spłonęły w zupełności dwo­
rzec i różne magazyny.

W Bari ostrzeliwano kastel, semafor, kolej 
i pięć fabryk, z których jedna spłonęła. Całe Ba­
ri otaczają chmury dymu. Wśród ludności panu­
je panika. Włoskie działa średniego kalibru 
otworzyły ogień bezskuteczny na nasze okręty. 
Także atak nieprzyjacielskiej łodzi podwodnej 
się nie udał.

Wiadukt kolejowy koło Seno San Giorgi 
został przez nasz ogień silnie uszkodzony. Na­
sze okręty powróciły zupełnie nieuszkodzone. 
Z nieprzyjacielskich morskich sił zbrojnych, 
prócz wspomnianej łodzi podwodnej koło Bari, 
nic nie widziano.

Pomyślna akcya hydroplanów austryackich.
Wiedeń, 13. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Nasza łódź podwodna »U XII« nie wróciła z dro­
gi z północnego Adryatyku. Według urzędowego 
włoskiego doniesienia została z całą załogą za­
topiona.

Dnia 10. b. m. w południe została zniszczo­
na przez minę nieprzyjacielska łódź podwodna 
w zatoce tryesteńskiej. Z załogi nie można było 
nikogo uratować.

W tym samym dniu i następnego obrzuciły 
nasze hydroplany bombami obsadzoną przez 
nieprzyjaciela wyspę Pelagozę. Uzyskały kilka 
celnych pocisków na latarnię morską, stacyę 
radyotelegraficzną, 1 budynek prywatny, na 
zgromadzony materyał i na załogę obronną. 
Działo średniego kalibru, z którego prawie wy­
strzelono, zostało celnym pociskiem ug< dzone, 
karabin maszynowy zdemontowany, holownik 
zatopiony. Hydroplany mimo silnego ostrzeli­
wania wróciły nieuszkodzone.

Komenda floty.

Wojna 420091 ^

Zajęcie Łukowa,
Cofanie się Rosyan na całym froncie.

Wiedeń, 12. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Na północ od dolnego Wieprza ścigające austro- 
węgierskie siły zbrojne zajęły dziś Łuków i prze­
kroczyły Bystrzycę na zachód od Radzynia.

Między Tyśmienicą a Bugiem zostali wczo­
raj Rosyanie przez sprzymierzonych w kilku 
miejscach odrzuceni. Nieprzyjaciel opróżnił dziś 
rano pole walki i cofa się.

Zresztą położenie jest niezmienione.

Wojska austryackie dotarły do Radzynia.
Wiedeń, 13. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

W Galicyi wschodniej i w przestrzeni koło Wło­
dzimierza Wołyńskiego położenie niezmienione. 
Na zachód od Bugu prowadzą nasze armie w 
dalszym ciągu pościg za cofającym się powoli 
nieprzyjacielem. Na północ od dolnego Wieprza 
dotarły wojska austro-węgierskie do Radzynia. 
Nasi sprzymierzeni zbliżają się do Włodawy.

Armia austryacka pod Międzyrzeczem.
Wiedeń, 14. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Armie sprzymierzone, postępujące w przestrzeń 
na zachód od Bugu, pędziły także wczoraj w po­
ścigu przed sobą tylne straże nieprzyjacielskie.

Austro-węgierskie siły dotarły z obu stron 
kolei Łuków—Brześć Litewski do terenu na za­
chód i południe od Międzyrzecza.

Niemieckie wojska zajęły okolicę Wyżnicy 
i wtargnęły poza Włodawę.

W Galicyi wschodniej nic nowego.

Dalszy odwrót Rosyan.
Wiedeń, 15. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Przeciwnik osadził się wczoraj na całym fron- 
cie na zachód od Bugu na nowo w poprzednio 
przygotowanych stanowiskach. Połączone woj­
ska zaatakowały i utorowały sobie w kilku 
punktach drogę do nieprzyjacielskich linii. Od 
dziś rana znajdują się Rosyanie ponownie wszę­
dzie w odwrocie.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Ma niemiecko-rosyjska.
Zajęcie przyczółka mostowego Wyżna.
Berlin, 12. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnego 
Hindenburga: W Kurlandyi i Żmudzi położenie 
niezmienione. Na południe od Niemna wojska 
generała Eichhorna krwawo odparły wykonany
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znacznemi siłami atak w odcinku Dawina. Nie­
przyjaciel pozostawił 700 jeńców.

Armia generała Scholza zajęła przyczółek 
mostowy Wyżna i odrzuciła na południe od 
Narwi nieprzyjaciela przez rzekę Gac. Od dnia 
8. b. m. wzięła armia 4950 jeńców, w tem 11 ofi­
cerów i zdobyła 12 karabinów maszynowych.

Armia generała Gallwitza zdobyła sztur­
mem Zambrów i posunęła się dalej na południe 
wśród ciągłych walk przez Andrzejów w kie­
runku wschodnim.

Przed Modlinem niema nic nowego.
Jeden z naszych okrętów powietrznych ob­

rzucił bombami dworzec Białegostoku. Zauwa­
żono większe eksplozye.

Grupa wojsk generała marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Wśród wielo­
krotnych walk z nieprzyjacielskiemi strażami 
tylnemi trwał pościg dalej i przekroczono odci­
nek Muchawki. Łuków obsadzony.

Grupa wojsk generała marszałka polnego 
Mackensena: Po wtargnięciu sprzymierzonych 
wojsk w kilku punktach do zacięcie bronionych 
nieprzyjacielskich pozycyj znajdują się Rosya- 
nie od dziś nocy na całym froncie między Bu­
giem a Parczewem w odwrocie.

Dotarcie do okolic Sokołowa i odcinka rzeki 
Liwca.

Berlin, 13. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Atak wojsk na Kowno czyni postępy. W 
odcinku Dawiny ponowili Rosyanie swe ataki 
bez skutku. Między Narwią i Bugiem postępuje­
my dalej naprzód, chociaż nieprzyjaciel ściąga 
coraz nowe siły na ten front i opór jego musi 
być przełamywany z odcinka za odcinkiem.

Armia generała Scholza ujęła wczoraj 900 
jeńców, zdobyła 3 działa i 2 karabiny maszyno­
we. Armia generała Gallwitza ujęła od 10. sier­
pnia 6550 Rosyan, w tem 18 oficerów i zdobyła 
9 karabinów maszynowych i magazyn pionierów.

Grupa armii generał-marszałka ks. Leopol­
da bawarskiego: Wojska nasze ścigające w 
gwałtownych marszach dotarły wśród walk do 
okolicy Sokołowa — a po zajęciu wczoraj mia­
sta Siedlec — do odcinka Liwca (na południe 
od Mordów).

Grupa armii generał-marszałka Macken­
sena: Sprzymierzone wojska znajdują się na ca­
łym froncie w pełnym pościgu. Przy posuwaniu 
się wprzód natrafiają niemieckie kolumny we 
wszystkich stronach powracające fale ubogiej 
polskiej ludności wiejskiej, która przy odwrocie 
została przez Rosyan uprowadzoną, obecnie je­
dnak nie mogąc towarzyszyć szybkim ruchom 
wojsk rosyjskich, w stanie zupełnej nędzy zo­
stała uwolnioną.

Wyparcie Rosyan poza Włodawę.
Berlin, 14. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Na północ od Niemna, w okolicy Alesów 
—Kapiszki—Weszynty—Kowarsk wywiązały 
się nowe walki. Przed Kownem zajęły nasze 
wojska atakujące umocniony las Dominikankę. 
Ujęto przytem 350 jeńców.

Między Narwią i Bugiem dotarły nasze ar­
mie w ostrym pościgu do odcinka Ślina—Nu­
rzec, na którym przeciwnik zatrzymał się, dla 
ponownego oporu. Na północ od Modlina zdo­
byto silną pozycyę przedfortecową. 9 oficerów, 
1800 żołnierzy i 4 karabiny maszynowe wpadły 
w nasze ręce.

Grupa armii generał-marszałka ks. Leopol­
da bawarskiego: Sprzymierzone wojska zbliża­
ją się do Bugu, na północny wschód od Sokoło­
wa. Na zachód od linii Łosice—Międzyrzecze 
usiłował nieprzyjaciel powstrzymać pościg za- 
pomocą zaciętego kontrataku. Wszystkie ataki 
zostały odparte.

Grupa armii generał-marszałka Macken­
sena: Nieprzyjaciel pobity w walkach od 10. do 
12. sierpnia nie miał już więcej sił wczoraj 
oprzeć się niepowstrzymanie posuwającym 
się wojskom sprzymierzonym. Armie przekro­
czyły w pościgu gościniec Radzyń—Dawidy— 
Włodawa.

Zyskanie terenu na wszystkich frontach. 
Liczba jeńców wzrasta.

Berlin, 15. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Wojska generała Belowa odrzuciły Ro­

syan z okolicy Kupiszek na północny wschód. 
Wzięły 4 oficerów i 2350 żołnierzy do niewoli i 
zdobyły karabin maszynowy. Rosyjska wycie­
czka z Kowna została odrzucona. 1000 jeńców 
wpadło w nasze ręce. Nasze wojska atakujące 
dotarły bliżej twierdzy. Pomiędzy Narwią i Bu­
giem stawiali Rosyanie na linii, o której wczo­
raj donieśliśmy, zacięty opór. Przejście przez 
Nurzec zostało przez nasze wojska późnym wie­
czorem wymuszone. Armia generała Scholza 
wzięła wczoraj przeszło 1000 jeńców. Armia ge­
nerała Galwitza wzięła 3550 Rosyan do niewoli, 
w tem'14 oficerów i zdobyła 10 karabinów ma­
szynowych. Na wszystkich frontach zyskano na 
terenie.

Grupa armii generał-marszałka ks. Leop. 
bawarskiego: Posuwaniu się grupie wojsk sta­
wił nieprzyjaciel również zaciekły opór. W cią­
gu dnia udało się przełamać nieprzyjacielskie 
stanowiska pod Łosicami i na północ od tychże, 
oraz i na południe, pomiędzy Łosicami i Między­
rzeczem. Przeciwnik ustępuje. Same tylko woj­
ska generała-pułkownika Woyrscha wzięły od 
dnia 8. do 14. sierpnia 4000 jeńców, w czem 22 
oficerów i zdobyły 9 karabinów maszynowych.

Grupa armii generała-marszałka Macken­
sena: Pobity nieprzyjaciel usiłował wczoraj na 
linii Różanka (na północ od Włodawy), na po­
łudniowy zachód od Sławatycze—Horodyszcze 
—Międzyrzecze zająć front. Pod náporem na­
szego zaraz podjętego ataku przeprowadza prze­
ciwnik od dziś rana dalszy odwrót.

Naczelne dowództwo armii.

Szturm na Kowno.
Wiedeń. Z wojennej kwatery prasowej do­

noszą o następującem doniesieniu rosyjskiego 
sztabu generalnego: Według nadeszłych wiado­
mości szturm przedsięwzięty przez Niemców na 
Kowno w dniu 8. sierpnia przedstawiał się jak 
następuje: Nieprzyjaciel wykonał szturm od 
przedniej strony naszych fortyfikacyj, od strony 
wsi Pipie aż do frontu Eisental nad rzeką Jesią.

Artylerya obłężnicza nieprzyjaciela rozpo­
częła bombardowanie od północy, używając 
dział wszystkich kalibrów aż do 16-calowych 
(40 cm). Podobny do orkanu ogień artyleryi nie­
przyjacielskiej trwał nie mniej jak dwie godziny. 
Nasze baterye odpowiadały energicznie. Około 
godziny trzeciej rano ruszyła kolumna szturmo­
wa osłonięta i gęsto uszeregowana przeciw na­
szym pozycyom. Przez koncentryczny ogień, 
przez eksplozye min samozapalających się i 
przez przeciwataki naszych wojsk został nie­
przyjaciel o godz. 5. rano na zaatakowanym 
froncie odparty. Wyczerpani Niemcy odpłynęli 
wśród strat do sąsiedniego odcinka, gdzie wi­
docznie nowo się organizują, przygotowując 
świeży szturm. Koło północy 8. sierpnia wezbrał 
ogień nieprzyjacielski znów jak orkan. Mimo in- 
tenzywności i trwania ognia i siły niszczącej nie­
przyjacielskich pocisków, wytrwały nasze woj­
ska, mimo gradu nieprzyjacielskich pocisków. 
Nasza artylerya popierała zawzięcie tych żoł­
nierzy przez swój ogień. Tak upłynął dzień. Po 
nadejściu nocy rzuciły się naprzód nagromadzo­
ne stopniowo przed naszemi pozycyami nieprzy­
jacielskie kolumny do ponownego szturmu, 
trwającego dwie godziny. Udało się nieprzyja­
cielowi usadowić się w części rowów wysunię­
tych naprzód pozycyj, które wziął pod ogień ar­
tyleryi. Następnie zostali Niemcy skutkiem he­
roicznych wysiłków rezerw, które nadciągnęły, 
jeszcze raz odrzuceni. Nieprzyjaciel trzyma za­
tem tylko fortyfikacye przy wsi Pipie, które 
zdobył za cenę wielkich natężeń i strat.

Wojna niemiecko-francska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 12. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: W Argonach zdobyliśmy na północ od 
Vienne la Chateau francuski umocniony okop, 
górę Marcina, wzięliśmy 74 nierannych jeńców, 
w tem 2 oficerów i zdobyliśmy 2 karabiny ma­
szynowe i 7 miotaczy min. Nieprzyjaciel poniósł 
wielkie krwawe straty.

Przy zajęciu nieprzyjacielskich rowów na 
północny wschód od La Harazee dostało się w 
nasze ręce kilku jeńców. Pozostawiwszy 40 po­
ległych, reszta załogi uciekła.

Berlin, 13. sierpnia. Naczelna kwatera do- 
nosi: W Argonach zostało odpartych kilk;i fran 
cuskich ataków na zajęty przez nas fort Marci 
na. Koło Zeebrügge zestrzeliliśmy angielski hy; 
droplan. Kierownika ujęto. Koło Rougment 1 
Sentheim (na północny wschód od Belfor) zmu 
sili nasi lotnicy nieprzyjacielski samolot do 714 
dowania.

Berlin, 14. sierpnia. Naczelna kwatera do 
nosi: W Argonach porobiliśmy nowe postępu 
koło fortu Marcina. Liczba jeńców wzrosła do 
4 oficerów i 240 żołnierzy.

Berlin, 15. sierpnia. Naczelna kwatera d0 
nosi: W Argonach rozrzucono warownie Mar 
tin. 350 poległych tam Francuzów pogrzebano: 
Na kilkakrotne ostrzeliwanie miasta Guenstet 
odpowiedzieliśmy ostrzeliwaniem kolejowe, 
dzielnicy w St. Die. Przeniesiony potem prze? 
nieprzyjaciela ogień na Markirch ustał, gdy na: 
sza artylerya zwróciła się na francuskie schro 
niska.

Naczelne dowództwo arm11.

Ta Gal 
Przez 
mii i 1 
Austra 
dzony 
hie ucz 
Pów, 
Straty, 
sil, ja 
«adbrz

Sta:

. Lo 
sie w 
"Times 
byla pi 
Sni, A 
Romnc 
fow uv 
Wo w

Wojna angielsko-niemieckd.
Nowy atak na wybrzeża Anglii,

Berlin, 13. sierpnia. Biuro Wolffa donosi 
Flota powietrzna naszej marynarki ponowiła " 
nocy z dnia 12. na 13. sierpnia swój atak naal 
gielskie wschodnie wybrzeże i z dobrym Sw 
tkiem obrzuciła bombami zakłady wojskowe i. 
Harwich. Mimo silnego ostrzeliwania z forty) 
kacyi wróciła nieuszkodzona.

Zast. szefa szt. mar.: v. Behnke
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Zatopione statki angielskie.
Londyn, 14. sierpnia. Biuro Reutera donoS. 

Angielski parowiec »Sommerfield« został za 
topiony. Pierwszy oficer, jego żona i pierw5. 
inżynier utonęli. 7 ludzi wyratowano, w t 
dwóch ciężko rannych. ki

Londyn, 14. sierpnia. Parowiec angieto 
»Jacona« został zatopiony. Załogę złożoną 2 
ludzi wyratowano.

Wojna lirai i trojporozumienio".
Walki o Dardanele.

tel.Konstantynopol, 11. sierpnia. Agencya od 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na północ.a- 
Ari Burnu został odparty atak z ciężkiemi Sstat 
tami dla nieprzyjaciela. Dalej na północ 20 
nieprzyjaciel zapędzony na wybrzeże prz) rzy 
mocy silnego ataku. 4 oficerów i 50 żołnie „pi 
ujęto, 2 karabiny maszynowe i mnóstwo b 
zdobyto. tel.

Konstantynopol, 12. sierpnia. Agencya od 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na północ 10. 
Ari Burnu został nieprzyjaciel odparty dnia ów 
sierpnia wśród znacznych strat na 500 me, 200 
wstecz. Zdobyto jeden karabin maszynowy 1 ale 
karabinów. Koło Ari Burnu na lewem skr2),za 
w nocy z dnia 9. na 10. sierpnia zdobyto .da W 
część nieprzyjacielskich rowów strzeleckie*1'^ 
zatoce Paros został trafiony kilkakrotnie PLik, 
tureckie baterye nieprzyjacielski krążO“air. 
który ostrzeliwał pośrednio okolicę koło Du
Krążownik oddalił się natychmiast. cie 

Konstantynopol, 13. sierpnia. Na fronte- 
dardanelskim zostały 10. sierpnia odparte 3000 
ry ataki nieprzyjaciela, który pozostawił 22y- 
zabitych. Nieprzyjaciela wyrzucono z jego Poto 
cyi i zdobyto dwa karabiny maszynowe. 1 10. 
Sedil Bahr został atakujący nieprzyjacie dna 
sierpnia odparty z wielkiemi stratami. J atar 
nieprzyjacielska kompania, gdy usiłowała Zh na 
kować części tureckich rowów strzeleckie 
lewem skrzydle, została zupełnie zniszcz gtó-

Konstantynopol, 14. sierpnia. Kwatera je- 
wna donosi: Dnia 14. sierpnia zatopiła Niekret 
cka łódź podwodna na morzu Egejskiem 0 2 2 
transportowy o pojemności 10.000 ton 
żołnierzami. Tylko bardzo małą liczbę żom* 
uratował okręt szpitalny.

Sukcesy wojsk australskich na Galipolsi
Londyn, 12. sierpnia. Biuro Reutera dona 

urzędowo: Wczoraj trwała dalej zacięta
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a Galipoli. Mianowicie w strefach obsadzonych 
pzez australsko-nowozelandzkie korpusy ar- 
All 1 na północnym odcinku koło Kaba Tepe, 

ustralczycy i Nowozelandczycy zdołali obsa- 
„ony obszar prawie potroić, podczas gdyśmy 

® uczynili ku północy żadnych dalszych postę- 
W. Wojska zadały nieprzyjacielowi ciężkie 

sipaty. Francuski okręt bojowy »St. Louis« zmu- 
’ jak donoszą, pięć z pośród sześciu armat 
dbrzeżnej bateryi azyatyckiej do milczenia.

Stały wzrost wyrobu amunicyi w Anglii.
. Londyn, 12. sierpnia. Lloyd George wyraził 

„T. w rozmowie z londyńskim reprezentantem 
blesa«: Ilość wyrobionej amunicyi w lipcu 

sn: a Pięćdziesiąt razy tak wielka, jak we wrze- 
SA w sierpniu będzie sto razy tak wielka i 
kelnoży się odpowiednio dalej. 1200 mechani- 

1 uwolniono z armii, 40.000 robotników przy- 
0 w fabrykach.

Zaprzeczenie propozycyi pokojowych,
nia Paryż, 13. sierpnia. W związku z doniesie- 
midni petersburskiemi, według których Niemcy 
mhicly Czynić Rosyi propozycye pokojowe (co w 
ZucZyczasie powtórzyła też »Norddeutsche 

l oświadcza część prasy ponownie, że te- 
mu niema co mówić o pokoju. Właśnie teraz 
nassce wysiłki sprzymierzonych osiągnąć punkt 
cówyeszy. Ponowione dążenia pokojowe Niem- 
mie miały na celu pozornie rozdzielenie sprzy- 
lobrronych. Gdyby się teraz zawarło pokój, da- 
got. się państwom centralnym możność przy- 

Wania nowego ataku.
Rząd francuski urabia opinię w prasie.

wat Paryż, 13. sierpnia. Francuski rząd wystoso- 
do prasy następującą notę

Ro, "Sprzymierzone mocarstwa — Francya, 
Hzader Anglia i Włochy — poleciły wręczyć 
cejcom Grecyi, Serbii i Bułgaryi wspólną notę 
wer! Zapewnienia mocarstwom porozumienia 
Ter," działania Bułgaryi w porozumieniu z in- 
Qy 1 Państwami bałkańskiemi. Krok ten wspól- 
skieoi w związku z zapytaniem rządu bułgar- 
por 80 z 14. czerwca, skieiowanem do mocarstw 
Pac""mienia odnośnie do korzyści, jakie przy- 
Fze yby Bułgaryi tytułem wynagrodzenia za 

dwiste współdziałanie.« 
wyrasa oczekuje z największem naprężeniem 
tiau rokowań i sądzi, że krok ten jest osta- 
wie możliwością dla czwórporozumienia w spra- 
int. Porozumienia z państwami bałkańskiemi i 
de pwencyi między Grecyą i Bułgaryą. »Echo 
do sdris« wystosował jeszcze raz naglący apel 
pon; nglii ° wykorzystanie swego wpływu na Ja- 
sko.? 1 domaganie się zawarcia związku rosyj- 
t,lpońskiego.

< Cieszyna i okolicy, 
se. Uzupełnienie. W podziękowaniu, umie- 
okapnem w nr. 65. »Gwiazdki Cieszyńskiej« z 
Szc, yi Pogrzebu ś. p. Franciszka Płoszka, opu- 
torano przez omyłkę drukarni ks. administra- 
Pog—Hawlasa. Prostując tę omyłkę, uzupełniamy 
Szaj skowanie rodziny, która za piękne i wzru- 
strarce kazanie żałobne serdeczne ks. admini- 

prowi składa dzięki.
lych sprawie ograniczenia wyszynku palo- 
dals, trunków starostwo cieszyńskie wydało 
handi rozporządzenie, nakazujące gospodzkim, 
Ws2y arzom i producentom usunięcie z lokalów 
i niedlich zapasów palonych trunków (wódek) 
. gene turowanego spirytusu.
Dzierartki jubileuszowe. — Znaczki wojenne, 
kazd 18. sierpnia 1915 będzie pamiątkowym dla 
Uder8o Austryaka! Ileżto milionów serc będzie 
Cesarlo radośnie i pełne wdzięczności ku Jego 
Wie, t iemu Majestatowi, ile życzeń i błogosła- 
Obowswa skieruje się ku wzniosłemu Monarsze! 
Przy, azkiem jest każdego ojczyznę miłującego 
wale „ynić się do dobra jej a przedewszystkiem 
wie dcych w polu. Obficie popł yną niewątpli- 
lie Za la tego dary na cele dobroczynne. Oby I 
Po jj Pomniano przytem o wdowach i sierotach 
Jubi egłych w polu! Czysty zysk ze sprzedaży 
Poczto szowych kartek korespondencyjnych i 
dobrwych znaczków wojennych przypada tym 
‘ha b: zynnym celom. Niechże więc nikt, kto 
legoe* i nędzę pozostałych, nie zaniedba di o- 

Phia, Podarunku przedewszystkiem 18. sier- | 
’ oWszem niech sobie uważa za obowiązek 1 

tak tego dnia, jako też w przyszłości przyczyniać 
się do pieczy wojennej przez zakupno wojen­
nych znaczków pocztowych. Przy tej sposobno­
ści zauważa się, że dotąd z tego źródła wpły­
nęło na cel powyższy przeszło 600.000 K. Jak­
kolwiek przedstawia to potężną kwotę, zebraną 
halerzami, to jednak nie wystarcza ona, aby do- 
pomódz wszystkim znajdującym się w biedzie 
wdowom i siei otom. Oby więc ten dzień dla 
państwa naszego tak pamiętny przyniósł dalsze 
miliony halerzy na cele tak szlachetne!

Bohaterzy śląscy. W Kolinie w Czechach 
zmarł w szpitalu wojskowym legionista ś. p. 
Władysław Górniak z Bobrku z ran, odnie­
sionych w Lubelskiem. Górniak jako 14-letni 
chłopak opuścił przed rokiem dom rodzicielski 
i stanął w szeregach brygady Piłsudskiego, gdzie 
przebył na froncie kilka tygodni najkrwawszych 
walk. Cześć młodemu bohaterowi! — W krwa­
wych walkach nad Dniestrem padł ś. p. Jan B a- 
d u r a, nauczyciel szkoły wydziałowej w Cie­
szynie. Był to jeden z najdzielniejszych nauczy­
cieli polskich na Śląsku. Śmierć ś. p. Badury jest 
dotkliwym ciosem nie tylko dla rodziców jego, 
ale i dla całego społeczeństwa polskiego na Ślą­
sku, jako utrata dzielnego pracownika na polu 
pracy pedagogicznej i społecznej. Pracował bo­
wiem z zapałem zarówno w Towarzystwie pe- 
dagogicznem, organizacyi nauczycielstwa pol­
skiego na Śląsku, jak i na polu narodowem. 
Przez ostatnie lata prowadził administracyę 
»Miesięcznika Pedagogicznego«, będąc jedno­
cześnie jego współpracownikiem. Krótko przed 
wybuchem wojny rozpoczął drukowanie pracy 
»O wychowaniu społecznem«. Od żadnej pracy 
społecznej ś. p. Jan Badura nie usuwał się. — 
Cześć Jego pamięci!

Maryan Kaczanowski, lat 18, student 3. ro­
ku seminaryum nauczycielskiego w Tarnopolu, 
legionista 4. pułku, 1. komp., zmarł dnia 10. sier­
pnia 1915 w szpitalu wojskowym w Boguminie 
na Śląsku z ran, odniesionych w walkach pod 
Lublinem. Pogrzeb odbył się staraniem organi­
zacyi N. K. N. w Boguminie przy udziale licznej 
publiczności polskiej. Młodemu bohaterowi 
cześć!

Uroczysty obchód rocznic sierpniowych (6. 
i 16. sierpnia 1914 r.) odbędzie się w niedzielę, 
dnia 22. sierpnia 1915 r. Na program złoży się 
nabożeństwo o wpół do 8. godz. rano w kościele 
w Boguminie-dworcu a wieczorem uroczysty 
wieczór z przemówieniem, śpiewami, żywym 
obrazem i przedstawieniem amatorskiem. Pu­
bliczność polską z Bogumina i okolicy uprasza­
my o najliczniejszy udział.

Wyrok śmierci. Przez ekspozyturę Cieszyn 
c. i k. sądu polnego krakowskiej komendy woj­
skowej został wyrokiem sądu doraźnego z 29. 
lipca 1915 r. Tadeusz Jasilkowski, rzekomo 
urzędnik kopalni nafty w Borysławiu, urodzony 
3. stycznia 1893 w Strzeliskach nowych, powiat 
Bobrka, Galicya, do Chodorowa, pow. Bobrka, 
przynależny, katolik, nieżonaty, ponieważ on 
szpiegował stosunki i przedmioty, odnoszące się 
do wojskowej obrony państwa i do operacyj ar­
mii w celu zawiadomienia nieprzyjaciela, zasą­
dzony na wyrok śmierci przez powieszenie. 
Wyrok sądu doraźnego został po stwierdzeniu 
przez c. i k. komendanta wojskowego i po za­
mienieniu kary śmierci przez powieszenie na ka­
rę śmierci przez rozstrzelanie w dwie godziny 
po ogłoszeniu dnia 31. lipca 1915 spełniony. — 
Opawa, 7. sierpnia 1915. Z c. k. śląskiego prezy- 
dyum krajowego
. Utworzenie etapowego urzędu pocztowego 
Wolbrom. Na obszarach Polski, zajętych przez 
austryacko-węgierskie wojsko, otwarto dla 
obrotu prywatnego c. i k. etapowy urząd pocz­
towy we Wolbromiu. Zezwolono przy tym urzę­
dzie pocztowym: a) nadawanie kartek ko­
respondencyjnych, listów otwartych, druków 
(dzienników), pieniężnych listów otwartych i 
wpłat do pocztowej kasy oszczędności; b) w y- 
dawanie kartek korespondencyjnych, otwar­
tych i zamkniętych listów, druków (dzienników), 
próbek towarów, paczek bez podania wartości 
do 5 kg i listów pieniężnych. Paczki muszą być 
zupełnie opłacone. Niedozwolone jest podawa­
nie wartości, obciążone pobr aniem, żądanie do­
ręczenia przez umyślnego posłańca albo »do rąk 
własnych« i za zwrotnem potwierdzeniem od­
bioru.

Przesyłka próbek towarowych do wojska 
w polu. Pomimo dokładnych pouczeń w dzien­
nikach i obwieszczeń w urzędach pocztowych 

przesyła ludność zapomocą próbek towarowych 
przedmioty niedopuszczalne (zapałki) i żywność 
podlegającą zepsuciu (słonina, mięso), albo 
przekracza się wagę dozwoloną (350 g), albo też 
nie opakowuje się tych próbek należycie, albo 
nadaje je do poczt potowych nie otwartych dla 
tego obrotu. Zwraca się więc uwagę nadawców 
dla ich dobra własnego na przepisy odnośne. 
Próbki towarów wolno obecnie przesyłać do 
poczt potowych 8, 9, 10, 11, 14, 16, 17, 23, 26, 
31, 34, 39, 45, 46, 51, 53, 55, 58, 59, 60, 61, 62, 
69, 76, 77, 78, 81, 85, 88, 90, 91, 93, 94, 95, 96, 
97, 99, 105, 106, 107, 108, 109, 113, 116, 119, 
126, 129, 130, 136, 140, 143, 145, 149, 150, 151, 
154, 155, 158, 160, 164, 168, 169, 170, 176, 180, 
186, 187, 188, 189, 191, 201, 207, 208, 210, 211, 
213, 214, 215, 216, 217, 218, 219, 220, 221, 222, 
223, 224, 251, 254, 300, 301, 302, 303, 304, 305, 
306, 307, 308, 309, 310, 311, 312, 313, 314, 315, 
316, 317, 318, 319, 320, 321, 322, 323, 324, 325, 
326, 327, 350, 504, 506, 600, 601, 602, 603, 604, 
605, 606, 607, 608, 609, 610, 611, 612, 613, 614, 
615, 630, Sarajewa.

Z sali sądowej. We czwartek, 5. b. m., sta­
wał przed senatem karnym c. k. sądu obwodo­
wego w Cieszynie kierownik szkoły w Dębow­
cu, p. Borkowski, któremu c. k. prokuratorya 
państwa wytoczyła proces na podstawie § 128 
ustawy karnej. Rozprawa była tajna. Dowiadu­
jemy się, że sąd p. Borkowskiego uwolnił od wi­
ny i kary z braku dostatecznych dowodów. C. 
k. prokurator państwa jednakże bezwątpienia 
wniesie zażalenie nieważności od wyroku. — 
W tym samym dniu stawał przed sądem powia­
towym w Cieszynie p. Szczygieł, sekretarz gmin­
ny w Sibicy. Obraził on na honorze jedną z na­
uczycielek tamtejszej szkoły niemieckiej, za co 
go sąd skazał na 80 K grzywny i przeproszenie 
obrażonej nauczycielki.

Korzystna sposobność. Dnia 21. sierpnia, o 
godz. 10. rano, będzie sprzedaną w sądzie pow. 
we Frysztacie realność nr. 53. w Górnej Suchej 
pod bardzo korzystnymi warunkami. Jest to no­
wa realność jednopiętrowa i parterowa w naj- 
lepszem miejscu obok kolonii i przecięciu się 
dróg ku Stonawie, Solcy i Suchej Górnej i Śre­
dniej. Cały dół z kilku ubikacyi odpowiedni na 
sklepy, górę zaś będzie można dobrze odnająć. 
Nadto przy tej realności są 2 frontowe parcele 
budowlane. Ponieważ ostrzy sobie na to zęby 
kilku spekulantów, by potem dobrze na tern za­
robić, pożądane jest, by ktoś z naszych ludzi 
to nabył, tern bardziej, że na kupno bardzo ma­
ło potrzeba gotowych pieniędzy, gdyż są tam 
nizkoprocentowe pożyczki kasy sierocej i miej­
skiej. Potrzebne do kupna wadyum wynosi 
3800 K.

Na ludność polską, zniszczoną obecną woj­
ną, złożył »Bank cieszyński kredytowy w Cie­
szynie« 100 K.

We Związku spółek rolniczych złożyły ka­
sy Raiffeisena w miesiącu lipcu jako wkładki 
34.602 K 82 h, jako zwroty pożyczek 119.711 K 
86 h, pobrały zaś jako zwroty wkładek 17.817 K 
60 h, jako pożyczki 24.813 K 31 h. Z końcem 
miesiąca wynosił stan wkładek 1,425.743 K 
30 h, stan pożyczek 697.938 K 63 h.

Z Bielska. (Kradzież.) 30-letni Rudolf 
Zasiszek skradł we fabryce Bathelta w Bielsku 
gotówkę w wysokości 3897 K. Niedługo się je­
dnak nią cieszył, bo żandarmerya go' wnet wy­
tropiła i odstawiła do sądu.

Z Frysztatu. Sprawozdanie za ubiegłych 7 
miesięcy wykazuje pomimo wojny znaczny 
wzrost Banku rolniczego i tak: Przybyło tam w 
tym czasie na czysto wkładek oszczędności na 
434 % 37.737 K, tak że stan wkładek wynosi 
obecnie 757.863 K. Udziały zwiększyły się o 
5006 K i stan ich wynosi obecnie 60.624 K. Stan 
udzielonych pożyczek wykazuje poważną kwo­
tę 858.266 K. Majątku własnego ma już Bank 
rolniczy 79.057 K i majątek ten z każdym dniem 
wzrasta.

Z Karwiny, fZ g o n.) Dnia 10. b. m. zmarł w 
zakładzie dla obłąkanych w Opawie tutejszy 
nauczyciel Jerzy Michnik. Ś. p. Jerzy Michnik 
z wybuchem wojny pełnił służbę wojskową jako 
porucznik posp. ruszenia przy trenie, skąd je­
dnak po trzech miesiącach uwolniono go z po­
wodu nieuleczalnej choroby nerwowej.

— (Śmierć w kopalni.) Przy ciężkiej 
pracy w kopalni znów postradał życie górnik 
Franciszek Dzida, zajęty na szybie »Jana«. Zo­
stał mianowicie przysypany węglem i na miejscu 
wyzionął ducha. Taką samą śmiercią zginął ró­
wnież drugi górnik na szybie »Austrya«.
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Z Mnisz twa. Kierownik szkoły polskiej w 
Mnisztwie, p. Rudolf Szotkowski, z umiłow a- 
niem oddający się ogrodnictwu, wręczył onegdaj 
arcyksięciu Fryderykowi pierwszą gałązkę 
brzoskwiniową, przebogatą w prześliczne — 
jak na nasze warunki — owoce, dołączając w li­
ście wyrazy hołdu. W odpowiedzi na to otrzy­
mał z kancelaryi arcyksi ęcia nadzw /czaj za­
szczytny list tej treści: »Jego c. i k. Wysokość 
arcyksiążę Fryderyk raczył zarządzić, by Wiel­
możnemu Panu wyrazić najgorętsze podzięko­
wanie za podanie mu rzadko tak obfitej w owo­
ce gałązki z drzewa brzoskwiniowego oraz za 
równocześnie przesłane wynurzenia lojalności, 
co niniejszem, wykonując najwyższe zlecenie, 
pozwala sobie uskutecznić — Sekretaryat dwor­
ski. W polu, dnia 31. lipca 1915. Z polecenia 
Najwyższego: Stesgel, Oblt.«

Ze Strumienia i okolicy. Ostatnia powódź 
wyrządziła w całej okolicy nieobliczalne szko­
dy. W Bąkowie wskutek przerwania wałów nad 
Wisłą w Drogomyślu i wskutek wezbrania 
Knajki zostały zalane potężne obszary pastwisk 
i roli uprawnej. Woda z obu rzek przedarła się 
do stawów, w których wyrządziła znaczne szko­
dy. Zalew groził folwarkowi, z którego bydło 
pośpiesznie przeprowadzono do Pruchnej. Szko­
dę ponosi w przeważnej części arcyksiążęca ko­
mora. Pola rolników tylko miejscami uległy za­
lewowi. Strumień sam, t. j. kompleks budynków, 
tworzących miasto, został przed zalewem za­
chowany dzięki nowym wałom nad Wisłą i 
ochronnemu wałowi, usypanemu z wschodniej 
i północnej strony miasta. Uległy natomiast za­
lewowi domy w Łengu, na Hynku i na Podda­
nych. Łąki tuż koło miasta i przyległe do nich 
pola, jako też pola na prawym brzegu wzdłuż 
drogi do Zarzecza i na Poddanych zniszczone. 
Poniżej miejsca, gdzie się kończy przeprowa­
dzona koło Strumienia regulacya Wisły, wystą- 
piła woda z brzegów, przerywając do tego pra­
wy brzeg w dwóch miejscach. Prąd wody, który 
stąd popędził na Poddane i dalej w kierunku Za­
rzecza, był tak gwałtowny, że w drodze powia­
towej, prowadzącej ze Strumienia do Zarzecza, 
porobił doły do pół metra głębokie. — Równie 
katastrofalne rozmiary prz ybrał zalew, jakiemu 
uległo Zabłocie. Wskutek przerwania przy gra­
nicy drogomyślskiej prawego wału Wisły zo­
stała zalana cała niżej położona część wsi. Po­
cząwszy od Drogomyśla aż het ku granicy za­
rzeckiej przedstawiało się Zabłocie jako jedno 
wielkie morze, z którego sterczały korony 
drzew i dachy zalanych chat. Przeszło 50 do­
mostw zostało jużto częściowo, jużto zupełnie 
zalanych. W niektórych domach dochodziła wo­
da do wysokości okien. Oprócz szkód w pastwi­
skach, łąkach i polach wy rządził zalew znaczne 
szkody w stodołach, w których zamokły zaso­
by niewymłóconego jeszcze zboża i siana. Na 
drodze do Chybia został tor strumieńskiej ko­
lejki zalany i przez gwałtowny prąd wody na 
drugą stronę drogi przerzucony tak, że musiano 
ruch na pewien czas wstrzymać. Szkodę, jaką 
poniosło Zabłocie, oceniają na przeszło 50 ty­
sięcy koron. Widoki na przyszłość dla okolicy 
całej nader smutne. Ziemniaków nie będzie, ja­
rzyny również będzie brak, owsa ogromnie dużo 
poszło z wodą, paszy dla bydła wskutek zamu­
lenia łąk i pastwisk już teraz brak nader dotkli­
wy — to nic innego, jak tylko widmo nędzy i 
głodu.

Z Tr zuno wic. (Nieszczęśliwy wy­
padek.) Dnia 26. lipca b. r, wracał z pogrzebu 
z Domasłowic sędziwy staruszek, urodź, w roku 
1830 — więc w tym samym, co nasz Najjaśniej­
szy Pan — Jakób Wowerka, wymownik w Trza- 
nowicach i blizko domu potknął się nogą o ko­
rzeń i wpadł prosto głową do niegłębokiego po­
toka, skąd z powodu braku sił i z powodu po­
tłuczenia się nie mógł się już wydobyć i tam 
zmarł. Nieboszczyk brał udział w przedostatniej 
wojnie z Włochami, gdzie otrzymał medal wale­
czności, a na swe stare lata doczekał się jeszcze 
nowej wojny z zdradzieckim sprzymierzeńcem 
naszej monarchii; nieraz powtarzał, że gdyby 
mu sił stało, jeszczeby raz poszedł na Włocha. 
W ostatnich latach był już bardzo słaby , i mógł 
tylko wyżywić się dzięki lekkiej pracy, jaką mu 
za dobrą zapłatą dał nasz czcigodny właściciel 
dóbr p. Kopel, za co mu się należy serdeczne 
uznarie i podziękowanie. Pogrzeb staruszka od­
był się dnia 28. lipca w Trzanowicach; piękną 
mowę pogrzebową wygłosił ks. wikary Hawlas 
z Domasłowic.

Na Legiony polskie na ręce skarbnika Kantora Je­
rzego N. K. N. Sekcyi śląskiej złożyli (ciąg dalszy): No- 
waczek w Zabłociu zebrał z kolicy 15 K; Mikszan Fran­
ciszek, dar na wdowy i sieroty po legionistach 2 K ; Myr- 
dacz Paweł w G. Suchej, składki z listy, dotyczące się 
złączenia legionów 5 K 58 h; Paździora Marya, dar do­
browolny 1 K; ks. Nodzyński zebrał od żołnierzy w szpi­
talu obserwacyjnym w Opawie 8 K 85 h; Stowarzyszenie 
»Siła« w Stonawie, zysk ze zabawy dnia 25. maja 1915 
na fundusz Piłsudskiego 16 K; Mreniec w Pol. Ostrawie 
(Zarubek) 12 K; Mika Elżbieta w Przywozie 7 K 60 h; 
ogłoszono dotąd 2339 K 74 h; razem cały dochód 2407 K 
77 h; cały rozchód wynosi 1518 K 38 h; gotówka kasowa 
wynosi 789 K 39 h.

Dla Indności polskiej, zniszczonej przez obecną 
wojnę, złożyli w dalszym ciągu w Tow. oszczędności i 
zaliczek w Cieszynie: Na listę składkową w Dzięgielowie: 
Jan Szczuka, Jan Hławiczka nr. 28 po 4 K; Franciszka 
Czaja 3 K; Anna Hławiczka, Andrzej Glajcar, Karol Mi- 
lata, Jan Lankocz, Jerzy Kożdoń, Andrzej Szczuka po 
2 K; Jerzy Obracaj, Marya Sztefka, Józef Chowaniec, 
Maryanna Wojnar, Jerzy Ostruszka, Jan Kawulok, Te­
resa Herman po 1 K; Paweł Kulisz, Zuzanna Niedoba, 
Adam Kulisz po 60 h; Jan Baron, Marya Nieb oras po 
50 h; Jan Kisiała, Anna Welszar, Justyna Wapienik, An­
na Turoń, Paweł Supik, Ewa Szczukowa, Ewa Ostru- 
szkowa, Ewa Kupka po 40 h; Tomasz Ciupek, Jan Hła­
wiczka, Jan Wapienik, Marya Mrózek po 30 h; Anna 
Glajcar 24 h; Jan Lojza, Zuzanna Wawrzyk, Marya Ma- 
mica po 20 h; razem 35 K 54 h.

Na listę składkową w gminach Koniakowie przy 
Cieszynie i Grodziszczu: Karol Pacuła w Grodziszczu 
5 K; Adam Cholewa w Grodziszczu 10 K; Jan Kaszpcr 
w Grodziszczu 4 K; Alojzy Harok w Grodziszczu 4 K; 
Stanisław Rumel w Grodziszczu 2 K; Andrzej Mikuła w 
Grodziszczu 1 K; Józef Michalik w Koniakowie 40 h; 
Józef Pszczółka w Koniakowie 1 K; Jerzy Ruśniok w 
Koniakowie 40 h; Jerzy Wojnar w Grodziszczu 1 K; Je­
rzy Górniak w Grodziszczu 4 K, Paweł Kukucz w Gro­
dziszczu 2 K; gmina Grodziszcz 20 K; za bloczki 20 K; 
razem 74 K 80 h.

Na listę składkową w Gródku: gmina Gródek 100 K; 
Spółkowa Kasa oszczędności i pożyczek w Gródku 25 K; 
Adam Czudek 3 K; Paweł Mitręga, Anna Czudek, Paweł 
Sikora po 2 K; Jan Macura 2 K 40 h; Zuzanna Krzok
1 K 10 h; Zuzanna Łabaj, Cieślar Filip, Jan Sikora, Jan 
Turoń Paweł Kajfosz, Anna Cieślar, Marya Pawloszek 
po 1 K; Zuzanna Stebel 70 h; Ewa Krężelok, Jerzy Ka- 
dłubiec, Anna Turoń po 60 h; Jan Pyszko 50 h; Stebel 
Paweł 40 h; Ewa Stryja, Jan Krzok po 20 h.

Rozmaitości.
Przeciw napływowi do szkół średnich. »Die 

Zeit« donosi: Wzrastający z roku na rok na­
pływ młodzieży do szkół średnich i wynikające 
wskutek tego przepełnienie tamże dało powód 
p. ministrowi wyznań i oświaty do wydania w 
tej sprawie okólnika do władz szkolnych. Okól­
nik wskazuje na luki, jakie wywołała wojna w 
szeregach pracowników praktycznych i zwraca 
się do władz szkolnych z poleceniem, aby w 
swoim zakresie pouczyły publiczność o skut­
kach tego. Władze szkolne winny przy poda­
niach o zakładanie nowych szkół średnich i o 
przyznanie prawa publiczności bacznie prze­
strzegać przepisów rozporządzenia. Rozporzą­
dzenie podkreśla konieczność wydatniejszego 
poparcia fachowego praktycznego wykształce­
nia młodzieży.

Nowe korony. Z dniem 15. b. m. puszczone 
będą w obieg nowe monety jednokoronowe. 
Nowe te monety będą miały na odwrotnej stro­
nie wyciśniętą datę 1914—15, okoloną wieńcem 
wawrzynowym. Dotychczasowe korony będą 
wycofywane z obiegu a wartość ich nominalna 
zatrzymaną będzie tylko do 15. listopada b. r. 
Potem Bank austryacko-węgierski przyjmować 
je będzi za cenę rzeczywistą zawartego w nich 
srebia. W ten sposób powróci do obiegu bardzo 
wiele kruszcu, który dotychczas ukrywany był 
przez swych posiadaczy.

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richtera 
»Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »Anker- 
Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym środ­
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze za-
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenia zarejestrowsae ■ nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela
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pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
1 płaci oJ nich
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od dnia następnego po wpłacie.

dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumaty4me 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnieni« te. 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego, PL... 
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym don.. 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy PT‘a 
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawieni 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na Pr . 
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, gajotu- 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza także 
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla Ž.... 
nierzy w polu jest Anker - Liniment, nlać 
zbędnym środkiem; można go wygodnie poSIst 
jako list połowy. Otrzymać można w aptekach lub WPTuL 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem«, Praga, k 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka.

UOZEN
przyjęty zostanie 

u Teodora Baiboka, kuśnierza w Cieszynie

Jagody jarzębie, 
dojrzałe, kupuje 50 centnarów, po 20 koron

centnar
M. F AS AL w Cieszynie. __ - 

Bardzo wazne dla powołanych do wojsla!
Najtańsze i najpraktyczniejsze notesy, portmont p. 
ołówki atramentowe, kartki połowę, papier listowy lierd 
artykuły są do nabycia w Księgarni i składzie PaP

STELLA«, Cieszyn, ulica Stefanii 1. 38. ___

Robotnicy budowlane 
murarze, cieśle i pomocnicy (handlanger 

przyjęci zostaną zaraz u firmy:
PITTEL & BRAUSEWETTER 

przedsiębiorstwo budowl. w Trzyńcu, Śl. al.

Znakomicie wypróbowanem dla żołnierzy w polu I 
w ogóle dla każdego najlepszsm 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zaziębieniach, reumatyzmie, podagrze, Influ­
ency, przy bolach gardła, pieni i pleców 1.1. d. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.s
ziistepający kotwiczny Pain-Expeller.

Flasrka K —*80, 1*40« a*—.
Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednio • 

eprowndzić można w"
z aptell Dra Richtera „Pod Złotym Lwem* A A 

Praga I. Elisabeths trasse 6. .17
Codzienna wysyłka..

Karola AIInocha
M kawiarnia narodowa 
■B
BB Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr.

s180-

■■ Dobrze wentylowane lokale. 
EE Bogaty wybór czasopism.

JJ Piwo pilznieńskie i cieszyńsk «, piwo cesarski*' 
■■ Bogaty skłed win butelkowych i wyszynkowycn 

Zimny i ciepły bufet. 
O liczne odwiedzanie uprasza 

KAROL ALLNOCH, kawiaf* 

I

Czeki poczto*® 
na żądanie.

©000©

Wydtwca: Es. Józef Loadzin w Cleszynie. rukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor



GWIAZDKA Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie

C. — — ..... ..... . ..... .... —..... ......  
tan z przesyłkę pocztową:

•‘«rocznie . . . 7 K — h 
sorOcznie . ... 3 » 50 » 

“wartalnie ... 1 » 75 >
Bez przesyłki pocztowej:

«•rocznie 
E.ocznie .
‘"Artalnie . .

. 6 K — b
. 3 » — » 

1 > 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Bognminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Admimistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, 1. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersse 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznls 

taniej.
Rocznik 68, W Cieszynie, piątek, dnia 20. sierpnia 1915, Nr. 67,

Wog Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zdobycie Kowna.
Rosyanie stracili 400 armat

175091Wojna ' -włoska.
Dalsze niepowodzenie Włochów.

Na Wiedeń, 16. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
tyl roncie tyrolskim nieprzyjacielska ciężka ar- 
onuerya po dłuższej pauzie wczoraj znowu 
Pr eliwała nasze fortyfikacye, położone w 

eleczy Tonale oraz na płaskowzgórzu Lava- 
ch ® 1 Folgaria. Usiłowane ataki włoskiej pie- 
(na Y na drogę Tonale, na stanowisko Bopena 
D Północ od potoku Schludder) i na terenie 

“zinnen zostały odparte.
b,, Tak samo spełzły na niczem na froncie Po- 
strca wznowione ataki nieprzyjaciela na prze- 
eze.. 1 na południe od Krnu i atak na wystającą 

Sc płaskowzgórza Doberdo.
og- Wiedeń, 17. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
roj.i" włoskiej ciężkiej artyleryi na nasze ty- 
dzi Je warownie trwał wczoraj przez cały 
cho.l- Słabsze nieprzyjacielskie oddziały pie- 
san Y» które doszły były w Valsugana do Car- 
r21e1 na północny wschód od Borge, zostały od- 

cone za potok Maso.
dal . a froncie pobrzeżnym przedsiębrali Włosi 
stacl SWoje natarcia większemi siłami na nasze 
dnak wiska, między Krn a Tolmein, zostali je- 
berd wszędzie krwawo odparci. Płaskowyż Do- 
nie ° był wczoraj po południu znowu dość sil- 

ostrzeliwany działami.
Na Wiedeń, 18. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
ciet. 'oskiej widowni boju wrzały wczoraj za- 
w kwalki na froncie w Pobrzeżu, podczas gdy 
8tog eryntyjskim terenie granicznym panował 
mujenkowy sP°kój. W Tyrolu natomiast utrzy- 
kich nieprzyjaciel w dalszym ciągu ogień z cięż- 
czek czial. Było tu także kilka mniejszych poty- 
czter piechoty. W Goryckiem zostały odparte 
Prz. X at aki włoskie na San Martino. Przed 
8togcdolkiem goryckim panuje jak i przedtem 
przye owy spokój, wre natomiast zacięty bój o 
czter Z° .k Tolmein. Także tu spełzły na niczem 
ły sil’ nieprzyjacielskie ataki. Również nie uda- 
Pozy wszystkie natarcia nieprzyjaciela na nasze 
meincye Wyżynne na północ od przyczółka Tol-

WParte tyrolskim terenie granicznym zostały od- 
Mies. ataki włoskie na Towlinger Riedel i na 

a (płaskowyż Folgaria).

wkie n Podniosłym nastroju, wspominając cięż- 
cięstoby ogniowe i gorąco wywalczone zwy- 
bitew a, obchodzi dzisiaj c. i k. armia na polach 
dzin vea Północy i na południu uroczystość uro- 
ha uf alwyższego Wodza. Jednomyślnie, z dum- Wieścią ponawiają stojący pod bronią syno- 

Szystkich ludów państwa ślubowanie wier­

ności, które w ubiegłych 12 miesiącach tylu naj­
lepszych krwią przypieczętowało.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Bomby na fortyfikacye Wenecyi.
Wiedeń, 16. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Jeden z naszych hydroplanów obrzuci! bomba­
mi dnia 15. b. m, po południu cztery nadbrzeżne 
forty Wenecyi. Wszystkie bomby, z wyjątkiem 
jednej, eksplodowały w obrębie fortyfikacyj. Z 
czterech nieprzyjacielskich lotników, którzy 
startowali celem podjęcia pościgu, zostało dwu 
przy wzlocie przez ogień z karabinu maszyno­
wego zmuszonych do odwrotu i lądowania, dwu 
zaniechało pościgu po pewnym czasie, podczas 
gdy ostatni nieprzyjacielski lotnik ścigał nasz 
aparat lotniczy aż w pobliże wybrzeży Istryi, 
lecz nie osiągnąwszy żadnego skutku, musiał 
zawrócić. Nasz hydroplan, mimo gwałtownego 
ostrzeliwania przez nieprzyjacielskie okręty 
wojenne i forty, wrócił nieuszkodzony.

Według urzędowego włoskiego ogłoszenia, 
nasza łódź podwodna »U 3« dnia 12. b. m, zo­
stała zatopioną na południowym Aûryatyku. 
Drugi oficer i 11 marynarzy łodzi podwodnej 
zostało wyratowanych i wziętych do niewoli.

Ostrzeliwanie wyspy Pelagozy.
Wiedeń, 18. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Dnia 17. b. m. wczesnym rankiem ostrzeliwała 
jedna z naszych flotyli po raz trzeci obsadzoną 
przez Włochów wyspę Pelagozę, podczas gdy 
równocześnie lotnik operował nad wyspą zapo- 
mocą bomb, karabinów maszynowych i strzał 
lotniczych. Latarnia, przygotowana znowu po 
ostatniem ostrzeliwaniu do zamieszkania, zosta­
ła zniszczona. Na barkach i w namiotach wznie­
cono strzałem' pożary, pozycyę działową zde­
molowano, kilka magazynów i kilka zgromadzo­
nych na brzegu kup materyałów i zarazem wiele 
łodzi zniszczono. Załoga ukryła się w rowach 
strzeleckich i podziemnych zakopach, nie sta­
wiając najmniejszego oporu. Nieprzyjacielskich 
sił morskich nie zauważono.

Komenda floty

120091 -rosyjska.
Zajęcie Białej.

Wiedeń, 16. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Na terenie na zachód od Bugu pościg Rosyan 
szybko dalej prowadzono. W centrum wojsk 
sprzymierzonych kroczące naprzód siły austro- 
węgierskie na zachód od Białej i Klikaw ki po­
stępują tuż za ustępującym nieprzyjacielem.

Dywizye arcyksięcia Józefa Ferdynanda 
zajęły wieczorem wśród walk teren na południe 
i południowy zachód od Białej, zbudowały w 
nocy most na Krznej i dziś rano ją przeszły. Nie­
przyjacielskie straże tylne, gdzie się tylko usta­
wiły, zostały zaatakowane i odrzucone. Wojska 
jenerała Kovessa odrzuciły nieprzyjaciela przez 
górną Klikawkę,

W okolicy Białej i w kierunku Brześcia Li- 
tewskiego widać liczne wielkie pożary.

Koło Włodzimierza Wołyńskiego, gdzie w 
kilku miejscach na wschodnim brzegu Bugu sil­
nie się usadowiliśmy, i w Galicyi wschodniej 
położenie jest niezmienione.

Wojska nasze 20 kilometrów przed Brześciem 
Litewskiem.

Wiedeń, 17. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
W ostrym pościgu bezustannie ustępującego 
przeciwnika dotarły c. i k. wojska, pozostające 
pod komendą marszałka polnego porucznika 
Arza, do Dobrnki, 20 kilometrów na południo­
wy zachód od Brześcia Litewskiego. Rosyjska 
straż tylna, która zajęła stanowiska pod Pi­
szczacem, została przez węgierską obronę kra­
jowa pobita. Siły, prowadzone przez arcyksię­
cia Józefa Ferdynanda, posuwają się na Janów 
nad Bugiem. Generał Kövess odrzucił nieprzy­
jaciela w okolicy Konstantynowa za Bug. Na 
północ od dolnego Bugu walczą, łącząc się ści­
śle z niemiecką konnicą, oddziały austryacko- 
węgierskiej kawaleryi. Na frontach naszych ko­
ło Włodzimierza Wołyńskiego i w Galicyi wsch, 
panuje spokój.

Wojska austryackie wpędziły Rosyan w pier­
ścień forteczny Brześcia Litewskiego,
Wiedeń, 18, sierpnia. Urzędowo donoszą: 

W ojska marszałka porucznika Arza, podczas 
gdy niemieckie siły posunęły się lewym brze­
giem Bugu, zapędziły Rosyan z obu stron go­
ścińca, prowadzącego z Białej, w obręb pier­
ścienia fortecznego Brześcia Litewskiego. Pier­
ścień oblężniczy na zachodnim brzegu jest zam­
knięty. W przestrzeni koło Janowa oczyściła ar­
mia arcyks. Józefa Ferdynanda południowy 
brzeg Bugu z nieprzyjaciela.

Na naszym froncie w Galicyi wschodniej nie 
zdarzyło się nic ważnego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Rozstrzygająca bitwa w bieżącym tygodniu.
Berlin, 17. sierpnia. »Deutsche Tageszei­

tung« donosi z Hagi: Koła rządowe w Londynie 
są wielce zaniepokojone położeniem w Polsce i 
w Rosyi. Grey oświadczył w kole przyjaciół, że 
wielka bitwa rozstrzygająca pod Brześciem Li-
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tewskiem rozegra się jeszcze w bieżącym ty- 
godniu.

Oświadczenie Greya jest dowodem, że koła 
rządowe w Anglii nie oddają się co do położenia 
wojennego w Polsce tym złudzeniom, które do­
tąd jeszcze panują w Paryżu. Położenie Rosyan 
było krytyczne- w chwili, gdy Grey mówił o 
niem w gronie swoich przyjaciół.

Obecnie położenie to stało się już grożnem. 
Jak donosi generał Höfer, wojska sprzymierzo­
ne znajdują się pod Białą i zbudowały most na 
rzece Krzna. W linii powietrznej Biała leży w 
odległości 33 kilometrów od Brześcia Litewskie­
go. Rozstrzygająca bitwa może już rozpoczyna 
się pod tą twierdzą.

D01B rosyjska.
W pochodzie na Brześć Litewski.

Berlin, 16. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk jenerała marszałka Hinden- 
burga: Podczas dalszych skutecznych ataków 
na wysunięte pozycye przed Kownem wzięto 
wczoraj do niewoli 1730 Rosyan.

Przez skuteczne przejście przez Nurzec 
rozpoczęte przełamanie rosyjskich stanowisk 
udało się w zupełności.

Wskutek nacisku, wychodzącego z miejsca 
przełamania i ataku wznow ionego na całym 
froncie, nieprzyjaciel ustąpił i cofa się z swych 
pozycyj od Narwi aż do Bugu. Nasze ścigające 
wojska dotarły do wyżyny koło Briańska. Prze­
szło 5000 Rosyan wzięto do niewoli.

Koło Modlina obrońcy zostali wyparci da­
lej w kierunku na pierścień fortów.

Grupa wojsk jenerała marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Lewe skrzydło wymusiło 
przejście przez Bug na zachód od Drohiczyna. 
Po przekroczeniu wczoraj przed południem 
przez centrum i prawe skrzydło Łosic i Między­
rzecza natrafiono na odcinkach Toczne’ i Klu- 
kówki (między Drohiczynem a Białą) na wzno­
wiony opór, który dziś z brzaskiem dnia na 
wschód od Łosic złamano. Odbywa się pościg.

Grupa wojsk jenerała marszałka Macken- 
sena: Pościg trwa dalej. Przekroczono Białą i 
Sławatycze. Na wschód cd Włodawy postępu­
ją nasze wojska naprzód na wschodnim brzegu 
Bugu.

patroli rosyjskiej, które zupełnie zawiodło, przy 
którem przeciwnik zostawił 4 zabitych i 2 ran­
nych przed naszem stanowiskiem, a które nam 
żadnej straty nie przyniosło.

Zdobycie Kowna. —- Zdobycz: 400 armat.
Berlin, 18. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generała-marszałka polnego 
Hindenburga: Forteca Kowno z wszystkimi for­
tami i z niezliczonym materaylem, w czerń prze­
szło 400 dział, znajduje się od dzisiejszej nocy w 
niemieckiem posiadaniu. Została ona mimo naj­
zaciętszego oporu wzięta szturmem.

Armie generałów Scholza i Galwitza posu­
nęły się dalej na wschód. Ich przednie oddziały 
zbliżają się do kolei Białystok—Bielsk.

Przed Modlinem zostały szturmem w: ięte 
dwa dalsze forty frontu północno-wschodniego, 
wzięto 600 jeńców i zdobyto 20 armat.

Grupa armii generała marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Lewe skrzydło natrafiło 
wczoraj w odcinku Kamionka, po obu stronach 
Sieniatycz i nad Bugiem koło Förstendorf, na 
południowy wschód od Sieniatycz na nowy sil 
ny opór. Przejście przez odcinek został wymu­
szony i nieprzyjaciel odrzucony.

Prawe skrzydło doszło do południowego 
brzegu Bugu.

Grupa armii generała-marszałka polnego 
Mackensena: Odrzuciła ona przeciwnika przez 
Bug i na pozycye zewnętrzne fortecy Brześć Li­
tewski.

Na wschód od Włodawy przekroczyły na­
sze wojska kolej Chełm—Brześć Litewski, idąc 
na wschód.

Naczelne dowództwo armii.

torpedami krążownik i jeden angielski antytor 
pedowiec.

W nocy z 17 na 18. b. m zaatakowały zn0 
wu nasze powietrzne okręty marynarskie Lon 
dyn. Londyn-City i ważne zakłady nad Tamiz" 
zostały obficie bombami obłożone; spostrze2o 
no dobre skutki.

Oprócz tego obrzucono bombami ze sku' 
kiem zakłady fabryczne i wysokie piece ko 
Woodbridge i Ypswich. Krążowniki powietrzne 
nie odniosły mimo silnego ostrzeliwania żadne) 
szkody i powróciły nieuszkodzone.

Wojna Turcyi l trüjporozumieniel.
Storpedowany parowiec.

Konstantynopol, 16. sierpnia. Storpedowan) 
przez niemiecką łódź podwodną w pobliżu “ 
spy Kos angielski parowiec, należący do 1221 
Peninsular, o pojemności 10 tysięcy ton, w., 
na pokładzie 3070 świeżych żołnierzy do Darae 
nelów. Parowiec zatonął w 4 minutach. 1y 
bardzo mało nieprzyjacielskich żołnierzy mos 
być uratowanych przez okręty szpitalne.

70.000 wojsk anglo-francusk. na Chios i Samos

Berlin, 17. sierpnia. »Lokalanzeiger« don., 
si z Lugano, że wedle wiadomości, które Pr), 
niosła prasa szwajcarska, na wyspie Chios wIs 
lądowały wojska angielskie, a na wyspie > 
francuskie. Łączna ich siła wynosi 70.000.

ostateç 
Świeże 

Rego —ajwy: 
czyzny

Po

Uro

Zajęcie fortów koło Modlina i Kowna. 
Liczba jeńców wzrasta.

Berlin, 17. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi; Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Dalsze walki w okolicy Kupiszek były 
pomyślne. 625 jeńców, w tern 3 oficerów i trzy 
karabiny maszynowe wpadło w nasze ręce.

Wojska armii generała-pułkownika Eich- 
borna pod kierownictwem generała Litzmanna 
zdobyły szturmem forty, położone pomiędzy 
Niemnem i Jesią, na południowo-zachodnim 
froncie Kowna. Przeszło 4500 Rosyan wzięto do 
niewoli, zdobyto 240 dział i liczne inne sprzęty. 
Armie< generała Scholza i Galwitza odrzuciły 
przeciwnika dalej w kierunku wschodnim. 1800 
Rosyan, w tern 11 oficerów, wzięto do niewoli, 
zdobyto jedno działo i 10 karabinów maszyno- 
wych.

Na północno-zachodnim froncie Modlina 
zdobyto szturmem jeden wielki fort i dwie mię- 
dzywarownie. Na pozostałych frontach udało się 
prawie wszędzie przeciwnika dalej wyprzeć, 

zięto 2400 jeńców i zdobyto 19 dział i inny 
materyał.

Grupy wojsk generała-marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego i grupy wojsk ge­
nerała-marszałka polnego Mackensena wykazu­
ją dalsze zwycięskie postępy.

Przed Ostendą wypędziła nasza wybrzeżna 
artylerya dwa nieprzyjacielskie okręty do bu­
rzenia.

W swem urzędowem sprawozdaniu z dnia 
16. sierpnia v trzymuje rosyjskie dowództwo ar­
mii, że rosyjskie przednie straże dnia 13 sier-* 
pnia zdobyły pod Dunajowem nad Złotą Lipą 

•dwa rzędy niemieckich rowów strzeleckich i 
obrońców tychże pokonali. Naszym na tern miej­
scu walczącym wojskom wiadomo tylko o przed­
sięwzięciu w nocy z 12. na 13. sierpnia jednej

Wojna niemiecko-franGSka.
Walki we Francy i i Flandryi.

Berlin, 16 sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od Amerschweier załamał się 
w naszym ogniu francuski częściowy atak przed 
naszemi przeszkodami.

Berlin, 17. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Pod Ostendą odpędziła nasza wybrzeżna 
artylerya 2 nieprzyjacielskie antytorpedowce.

We wschodnich Argonach i pod La Filie 
Morte zajęto jeden francuski rów. Pod Bapaune 
wpadł angielski samolot w nasze ręce. Dwóch 
oficerów, którzy nim lecieli, wzięto do niewól.

Berlin, 18. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: We Wogezach nastąpiły przy zużyciu bar- 
dzo znacznych zapasów amunicyi przygotowane 
francuskie ataki przeciw Schratzmännle na pół­
noc od Münster i przeciw naszemu stanowisku 
na południowy wschód od Sonder nach. Przez 
kontrataki odrzucone zostały nieprzyjacielskie 
oddziały, które się wdarły do naszych rowów. 
Na południowy wschód od Sondernach pozosta­
ły zupełnie strzałami zniszczone mniejsze ka­
wałki rowów w posiadaniu Francuzów.

Naczelne dowództwo armii.

Walki o Dardanele. tel.Konstantynopol, 18. sierpnia. Agency. na 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Z frontu 
Dardanelach: Od 6. sierpnia wyprowadził Hat 
przyjaciel pięć nowych dywizyi. Nie osia ch 
jednak żadnego rezultatu i pozostał na stoka 
wybrzeży morskich. Wczoraj został odparty n 
przyjacielski atak w okolicy Anaferta ze 
cznemi stratami dla niego. Wielu żołnierzy “w 
to, 2 karabiny maszynowe i mnóstwo karabin.,, 
zdobyto. Nasze wojska są wszędzie ni t P°Ari 
cyach panujących nad nieprzyjacielem, od 1k 
Bumu ugodziła nasza artylerya nieprzyjacie je- 
łódź podwodną, która się oddaliła w p11 
niach. .

Uroczystość cesarska w armii. 
Rozkaz do armii.

Wojna angielsko-niemie da
Ostrzeliwanie angielskich wybrzeży.

Londyn, 17. sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Niemiecka łódź podwodna ostrzeliwała grana­
tami 16. sierpnia rano Parton, Harrington i Whi­
tehaven na zachodniem wybizeżu Anglii, nie 
wyrządzając istotnej szkody. Kilka granatów 
trafiło na północ od Parton przedmiot kolejo­
wy. Komunikacya doznała krótkiej przerwy. W 
Whitehaven i w Harrington powstały pożary, 
które szybko ugaszono. Życie ludzkie nie ucier­
piało.

Atak powietrzny na Londyn. — Angielski krą­
żownik i antytorpedowiec zatopione.

Berlin, 18. sierpnia. Biuro Wolffa donosi: 
(Urzędowo.) Dnia 17. b. m., o godz. 10. wieczo­
rem zaczepiło 5 łodzi jednej z naszych flotyll tor­
pedowców koło Hornsriff na zachodniem wy­
brzeżu jutlandzkiem nowoczesny, mały krążo­
wnik angielski i 8 antytorpedowców i zatopiły

Wiedeń, 17, sierpnia. Z wojennej kwates. 
prasowej donoszą: Naczelny wódz armii ar rza 
Fryderyk zarządził, by dzień urodzin Ce 
był uroczyście obchodzony, stosownie d 1ch 
cnego położenia i znaczenia dnia we wsZyS.; w 
komendach, zakładach wojskowych, w arm 
polu i we wszystkich jednostkach floty. . sku

Dnia 18. sierpnia został ogłoszony wO) . 
następujący rozkaz naczelnej komendy: , się

»Żołnierze! Od przeszło roku znajdulemo- 
austro-węgierska siła obronna na lądzie 1 nje- 
rzu w ciężkiej walce przeciw całemu świat., bi- 
przyjaciół. Na nieprzeliczonych polach Walter 
ła się armia i flota z nieustraszonem bon star 
stwem, wywalczając nową, nieprzemijajacag, 
wę dla austro-węgierskich sztandarów 1 i 
W twardej walce wypróbowani i zwycięs. szej 
stałą ufnością w ostateczne zwycięstwo 1imy 
sprawiedliwej i świętej sprawy, obcho dzin 
dzisiaj już po raz drugi w polu święto Uregeg0 
Najjaśniejszego Pana,, naszego Najmiłościw: czar 
Cesarza i Króla. Nie możemy jak zwykle “wyżr 
sach pokoju obchodzić uroczyście tego nalaw 
szego święta dla każdego żołnierza. Z broreciw 
ręku stoi większość z Was oko w oko napr' czy” 
nieprzyjaciela. Mimo to, gdziekolwiek Urwar 
stość ta nas znajdzie, w gorącej walce, na n3 
wem pobojowisku, w marszu czy w obo-1 ‘dzr 
lądzie czy na morzu, wszędzie pamie tamly/ 
siaj z glębokiem uszanowaniem o DoSt.k w 
naszym Najmiłościwszym Wodzu. Tak, 1 n8" 
całej naszej pięknej ojczyźnie, tak samo 1 Jleft 
szych szeregach tuż przed nieprzyja®btogo‘ 
wznoszą się najgorętsze modły do Boga, szeg0 
sławiącego naszej broni, o dobro dla nerde’ 
ukochanego Cesarza i Króla. Nasze nals la 
czniejsze życzenia w tym dniu uroczystwiek’ 
czymy z ponownem ślubowaniem, że coke wief 
by przyszło, wytrwamy w walce męsko 1 2yl0Y 
nie, dopóki z Bożą pomocą nie wywal
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estatecznego zwycięstwa i dopóki nie uwijemy 
leżego wawrzynu około czcigodnej głowy na- 

NeGo köchanego Cesarza i Króla, którego oby 
eyższy chronił i utrzymał dla zbawienia oj- 
Yzny i dla dobra siły wojskowej.

Podpisano: Marszałek polny Arc. Fryderyk.

Uroczystość 85. rocznicy urodzin cesarza 
w głównej kwaterze.

gj. Uroczystość urodzin cesarza w kwaterze 
kt2wnej obchodzono uroczystem nabożeństwem, 
k ere odbyło się o godz. 9. rano w miejscowym 
ku’ciele parafialnym. Msza św. połowa na ryn- 
, cnie mogła się odbyć z powodu niepewnej po- 
w y- W nabożeństwie wziął udział Jego Ces. 
n ysokość mnarszałek polny arcyks. Fryderyk, 
cycrelny dowódca armii, wraz z całą generali- 
tol Przedstawiciele władz państwowych i au- 
cyeomicznych i liczne towarzystwa i korpora- 
c)e* O godz. %11. odbyło się odsłonięcie »tar- 
107.°chronnej«. Najjaśniejszy Pan ofiarował 
c . K na złoty gwóźdź do niej. Jako zastępca 
lek"rZa w uroczystości tej wziął udział marsza- 

Polny arcyks. Fryderyk, który o godz. 3111. 
stwl się na miejscu uroczystości w towarzy- 
v ge szefa sztabu generalnego, bar. Konrada 
ned otzendorfa, wraz ze swą świtą. Po powital- 
ąr a,Przemówieniu burmistrza marszałek polny 
d—Es. Fryderyk wyraził najserdeczniejsze po- 
w thowanie za usiłowania miejscowej ludności 
Po e i zaopiekowania się wdowami i sierotami 
uroPo ległych wojownikach, na który to dochód 
wa czystość owa urządzoną została. Po odśpie- 
gw !4 hymnów ludowych odbyło się wbijanie 
sty dzi do tarczy. Pierwszy gwóźdź w zastęp- 
derlt Cesarza wbił marszałek polny arcyks. Fry- 
ner , ' następnie szef sztabu generalnego i ge- 
różn owie, dalej urzędnicy państwowi i miejscy, 
picce towarzystwa i korporacye. Odśpiewaniem 
ta "lWojennej przez chór męski zakończyła się 
rospodniosła uroczystość. Na zaproszenie sta- 
pr, wa brali udział w tej uroczystości wszyscy 
sz( oŽeni gmin okolicznych i kilku z nich za- 
ksiaicil swoją rozmową marszałek polny arcy- 

"2e Fryderyk.

obawy lądowania Niemców w Finlandyi.
z E.Kopenhaga, 16. sierpnia. »Politiken« donosi 
Niel andyi: Rosyanie obawiają się lądowania 
bure cow w Finlandyi dla dotarcia do Peters- 
okSeRząd rosyjski rozesłał do gubernatorów 
Nien • z poleceniem, by w razie lądowania 
nie row polecili ludności cofnięcie się poza li- 
eze. ujana — pobrzeże Wilmana. Wszystko, 
i 2 nie będzie można zabrać, wraz z domami 
ner"sami ma być spalone. Dotychczasowy je- 
rem gubernator Seyn ma ustąpić, a gubernato- 
nu wędzie mianowany jeneralny sekretarz sta- 

Markow.

Rumuńskie nastroje.
>Ż „Do »Voss. Zeitung« donoszą z Bukaresztu, 
appcasa, obszernie omawia sprawę przewozu 
pancucyi do Turcyi, tudzież wywozu zboża do 
uder w centralnych, przyczem sfery rolnicze, 
nie "ając na rząd, wyrażają zdanie, iż zezwole- 
czyn" Wywóz przy Wysokiem cle wywozowem 
Pend wywóz praktycznie niemożliwym, »Inde- 
led, ance Roumaine« pisze, iż rada ministrów 
Zwol . śnie uchwaliła odeprzeć żądanie o ze- 

thie przewozu amunicyi do Turcyi.
7

abiegi czwórporozumienia na Balkanie.
RosiCbiasso, 17. sierpnia. »Stampa« (Turyn) do- 
Szty Pomiędzy rządem włoskim a rządami re- 
w y Panstw porozumienia odbywa się ciągła 
wio, lana depesz, a jeszcze bardziej oży- 
2 jed. j.est wymiana depesz pomiędzy Rzymem 
? d—ej strony a Sofią, Atenami i Bukaresztem 

ciei strony.
kanml? do wyniku rokowań z państwami bał- 
owy lemi panuje w Rzymie ciągle jeszcze ró- 

28ta)Pogląd. Główny nacisk — jak twierdzi 
derb: Pa« '— wywiera czwórporozumienie na 
Wojstf i Grecyę. Mobilizacyi jednego rocznika 
Seni. w Grecyi nie przypisują tu większego zna- 
‘woli sądzą, że zwrot w Grecyi nastąpi po 

wiu Izby deputowanych.
Wien; "większą doniosłość będą mieć postano- 
alapi Serbii. Jeżeli Serbia nie zgodzi się na od- 
skies nie Bułgaryi dawnego wilajetu monastyr- 
Poros ’ WSzystko będzie stracone. Ale czwór- 
Wszy ""mienie — jak mówi »Stampa« — uczyni

"9tKo, ażeby na Bałkanie odnieść powodze­

nie dyplomatyczne, które będzie więcej znaczyć, 
niż niejedno zwycięstwo na placu boju.

Propozycye czwórporozumienia na Bałkanie.
Wiedeń, 16, sierpnia. Do »Vossische Zei­

tung« donosi Rudolf Rotheit, sprawozdawca so- 
fijski dziennika:

Co do noty czwórporozumienia w Bułgaryi, 
tórą wciąż jeszcze trzymają w tajemnicy, mo­

żna obecnie z zupełną pewnością donieść nastę­
pujące szczegóły:

Czwórporozumienie przyrzekło wywrzeć 
na Serbii nacisk i ofiarowało Bułgaryi swoją 
gwarancyę na to, że Serbia odstąpi Bułgaryi tak 
zwaną niesporną strefę Macedonii.

Na pytanie Bułgaryi, co czwórporozumienie 
rozumie przez terytoryum poza Kawallą, które 
również przyrzeczone Bułgaryi, odpowiedziano 
w nocie, że to można z trudnością tylko ściśle 
określić, ponieważ obszar tego odstąpienia za­
leży od wielkości odszkodowań, które Grecya 
otrzymać ma w Azyi Mniejszej.

Prócz tej odpowiedzi, której udzielono pi­
semnie, mieli zastępcy czwórporozumienia 
ustnie dać do zrozumienia, że czwórporozumie­
nie gotowe jest w razie, gdyby Serbia i Grecya 
zgadzały się na te ustępstwa, obszar, wchodzą­
cy w rachubę, jako zastaw dla Bułgaryi aż do 
czasu zakończenia wojny obsadzić wojskami an- 
gielskiemi i francuskiemi.

Otwarcie greckiego parlamentu.
Paryż, 17. sierpnia. Agencya Havasa donosi 

z Aten: Parlament został wczoraj otwarty 
wśród zwykłych ceremonij. Następnie przystą­
piono do wyboru prezydenta. W głosowaniu 
wzięło udział 306 deputowanych. Deputowany 
Zaritzianof (zwolennik Venizelosa) otizymał 192 
głosów, Dellos (zwolennik rządu) 93, a Varno- 
glis (zwolennik Demetripulosa) 7 głosów, 22 kar­
tek było pustych. Prezydentem został wybrany 
Zaritzianof 37 głosami większości. Izba powita­
ła rezultat wyboru żywymi oklaskami. Znamien- 
nem jest dla nastroju reprezentantów ludności 
greckiej, że ustęp mowy prezydenta ministrów 
Gunarisa, oświadczający się niedwuznacznie 
przeciwko ustępstwom terytoryalnym w myśl 
życzeń czwórporozumienia, był przez wszystkie 
partye żywo oklaskiwany. Przy otwarciu parla­
mentu zjawili się w pełnej liczbie tylko dyplo­
matyczni zastępcy czwórporozumienia i ich 
sprzymierzonych.

Zmiana gabinetu w Grecyi.
Frankfurt n. m., 17. sierpnia. »Frankfurter 

Zeitung« donosi z Aten: Gabinet Gunarisa po­
dał się do dymisyi. Król przyjął dymisyę gabi­
netu Gunarisa a Venizelosa zaprosił do siebie 
na konferencyę. Stało się to jako nieuniknione 
następstwo faktu, że partya Venizelosa znalazła 
w parlamencie większość już przy wyborze 
prezydenta Izby.

Koniec samodzielnej Albanii.
Sofia, 17. sierpnia. Dyplomatyczny zastępca 

Bułgaryi w Durazzo, Pawłów, wraca tutaj. 
Urząd ten po cichu zwinięto. Także rosyjski za­
stępca Petrajew opuścił niedawno Durazzo. 
Obecnie nie istnieje tam więcej ciało dyploma­
tyczne.
•******MMRRMMMMMMEEMEEEEENMEEEEEMEEE

Cesarskie słowo.
Gdy wieść o powodzi dostała się do uszu 

cesarza niemieckiego, wyruszył on nad Wisłę, 
by naocznie przekonać się o rozmiarach klęski. 
Szedł torem kolejowym, gdyż inaczej nie mo­
żna było, a zatrzymawszy się na terenie na­
szym w Dziedzicach, przejęty ogromem kata­
strofy, powiedział, że się postara, aby ludziom 
już w przyszłych latach woda do domów nie wła­
ziła i plonów nie niszczyła.

Słowa te, z ust do ust podawane, wzrastają 
do czegoś wielkiego, do cudu. Szczególnie lu­
dność pruska, zahypnotyzowana temi słowami, 
wierzy mocno, że już więcej powodzi na Śląsku 
nie będzie, bo tak powiedział cesarz niemiecki.

A i u nas niejeden, choć wie, że to tylko 
wrażenie chwili, jednak sobie wiele myśli i ro­
kuje więcej. Niechże n. p. zdarzy się, że nasz 
Wydział krajowy zabierze się rzeczywiście do 
naprawienia błędów i przedsięweżmie regula- 
cyę taką jak należy, że rzeczywiście zacznie 
myśleć o zabezpieczeniu nas i okolicy najuro­

dzajniejszej od powodzi, będzie regulować nie 
z góry, lecz z dołu, słowa się powyższe spełnią, 
cud będzie dokonany i każdy będzie przekona­
ny, że tego dokonał cesarz niemiecki. Żeby je­
dnak te słowa nie osłabić, warto jest do nich do­
dać pewne wyjaśnienie.

Słów tych wielu, a bardzo wielu niewtajem­
niczonych w tę sprawę nie rozumie i bez wyja­
śnienia zrozumieć nie potrafi. Od lat przeszło 30 
toczą się pertraktacye między rządem pruskim 
a naszym o regulacyę Wisły. Nigdy jednak mię­
dzy tymi rządami, mimo bardzo wielu wspól­
nych komisyi, które setki tysięcy mogły koszto­
wać, nie przyszło do zgody, gdyż rząd pruski nie 
chciał się zgodzić, a to z tego powodu, że zdaje 
im się, że lewa strona, t. j. pruska, jest niżej po­
łożona i byłaby więcej narażona na niebezpie­
czeństwo. Sami u siebie wzmacniali i regulowali 
wody, a u nas nawet na należytą reparaturę 
wałów nie pozwolili. Ażeby tę sprawę ile mo­
żności jak najdalej odwlec, występował rząd 
pruski z różnymi wnioskami i projektami, na­
wet wcale nieodpowiednimi, wiedząc, że każdy 
taki projekt, nim zostanie zbadany i należycie 
przestudyowany, potrzebuje lat paru. Wymy­
ślili najpierw budowę kanału od granicy Stru­
mienia i Zarzecza, który miał nadmiar wody za­
brać. Zgodzono się, bo myślano, że to rzeczy­
wiście będzie bardzo dobre. Kanał został zbu­
dowany, ale cóż, przekonano się właśnie, że Pru­
som ten kanał był potrzebny ze względu na 
ogromne stawy wzdłuż całej granicy Śląska.

Wodę zbierano i zbierają tylko wtedy, kie­
dy do stawów potrzebują, ale gdy wody przy­
bywa, upusty się zamykają, bo mogłoby im to 
zaszkodzić.

Tak zatem to, co miało być dobrem dla nas, 
stało się tylko potrzebą dla pruskich stawów. 
Nam nie pomogło, owszem nawet zaszkodziło, 
bo rzecz naturalna, że robiąc kanał, musieli się 
obwałować, a u nas z tego powodu nie pozwa­
lali na żadne poprawy.

Czytelnicy przypominają sobie, jak przed 
paru laty ogłoszono u nas, że regulacya Wisły 
ma być ukończona do roku 1914 (zdaje mi się), 
gdyż w tym roku miała kończyć się umowa z 
Prusami, dotycząca regulacyi. Tymczasem do 
tego-czasu nie zrobiono nic. — Cóż się stało? — 
Gdy już definitywnie trzeba było się zgodzić na 
regulacyę, bo stan taki nie mógł trwać długo, 
wystąpili Prusacy w ostatniej chwili znów z pro­
jektem, ażeby wspólnymi kosztami wybudować 
kanał poniżej mostu w Zarzeczu i nadmiar wo­
dy zabrać do Prus. Myśmy wiedzieli i wiemy, do 
czego to zdąża, ale pomódz lub przeszkodzić te­
mu nie można, bo wnioski i projekty mają być 
przestudyowane, to zabierze znów lat kilka, a 
Prusom rozchodzi się nie tylko o to, ale jeszcze 
o co innego.

Z budową kanału od Strumienia chcieli 
przeprowadzić sztuczne nawodnienie łąk. Prze­
konali się jednak, że kanał ten nie wystarcza, 
gdyż zaopatruje on na wiosnę w wodę tylko 
stawy. Później wody niema, zatem i łąki nic nie 
dostaną. W czasie wylewów trawa wysoka, 
mętnej wody nie można puszczać, boby siana 
nie było. Chłopi narzekają na takie nawodnie­
nie, szemrzą, że niepotrzebnie płacą, zatem 
trzeba coś zrobić. Najlepiej wybudować kanał 
od Zarzecza i sprawa załatwiona.

Jasnem 
bowiem, że wody w czasie powodzi, t. j. czerw­
cu, lipcu i sierpniu, brać nie będą na łąki, boby 
sobie zaszkodzili, a powodzie są przeważnie w 
międzyczasie od 15. maja do 15. sierpnia, rzadko 
później. Na to chyba nasz rząd pieniędzy dać 
nie może, boby się znów wyśmiali z nas, że im 
pomagamy.

Cesarz niemiecki, wiedząc o tern, że wła­
ściwie rząd pruski przeważnie jest powodem 
tych rok rocznie powtarzających się powodzi, 
słowami temi chciał tylko powiedzieć, że nie 
pozwoli więcej, by rząd pruski dalej opierał się 
regulacyi Wisły i jeżeli to zdoła uczynić, wdzię­
czni mu będziemy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
85, rocznicę urodzin naszego monarchy, ce­

sarza Franciszka Józefa I., obchodziła cała mo­
narchia w tym wielkim roku wojny nadzwyczaj 
uroczyście i podniośle. We wszystkich kościo­
łach odprawiono nabożeństwa błagalne na po­
myślność naszego Najjaśniejszego Pana, by Bóg
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Najwyższy zachował go jeszcze długie lata dla 
dobra państwa i jego ludów i pozwolił mu je­
szcze zażywać owoców błogiego pokoju, które­
go całe swoje życie szczerym był rzecznikiem i 
tylko z ciężkiem sercem — dla ratowania ho­
noru i całości monarchii — chwycił za miecz. 
Miasto nasze w roku tym szczególniej uroczy­
stą przybrało szatę na wielką rocznicę. Budyn­
ki państwowe i gminne, szczególnie liczne domy 
prywatne były bogato udekorowane; w wysta­
wach sklepowych wystawiono obrazy i biusty 
cesarza, przybrane w kwiaty i zieleń i otoczone 
chorągiewkami. W wigilię rocznicy wieczorem 
odbył się capstrzyk przez miasto, a następnego 
dnia odprawiono nabożeństwo w świątyniach 
wszystkich trzech wyznań. Wszystkie ludy mo­
narchii złączyły się w dniu tym jednem szczerem 
i gorącem życzeniem: Jego Cesarsko i Królew­
ska Apostolska Mość cesarz Franciszek Józef I. 
niech nam jak najdłużej jeszcze żyje!

Dwie trzecie stulecia na tronie. Mały tylko 
procent ludzi może się poszczycić tak sędziwym 
wiekiem, jak nasz cesarz, ale jeszcze mniejszy 
procent panujących zna historya, którzyby tak 
długo zasiadali na tronie, jak nasz monarcha. 
Dnia 2. sierpnia b. r. upłynęły właśnie całkiem 
dokładnie dwie trzecie stulecia, t. j. 66 lat i 8 
miesięcy od czasu, jak cesarz Franciszek Józef 1. 
wstąpił na tron, t. j. od dnia 2. grudnia 1848 r.

Ś. p. Armand Karell. Dnia 17. b. m. zmarł 
w 73. roku życia ś. p. Armand Karell, emeryt, 
dyrektor niemieckiego seminaryum nauczyciel­
skiego w Cieszynie. Zmarły był przez dłuższy 
czas inspektorem szkół ludowych i wydziało­
wych w powiecie cieszyńskim i frysztackim, 
członkiem Rady szkolnej okręgowej, członkiem 
cieszyńskiego Wydziału gminnego, członkiem 
kuratoryi rolniczej szkoły w Kocobędzu. Był też 
kuratorem śl. Senioratu i kuratorem cieszyńskiej 
gminy ewangelickiej. Odznaczony został tytu­
łem radcy rządowego i orderem żelaznej korony 
III. klasy. W Cieszynie był dyrektor Karell ogól­
nie znaną i poważaną osobistością. Pogrzeb jego 
odbędzie się w piątek o godz. 3. po południu na 
cmentarz ewangelicki.

Poseł »Związku śl. katolików« nr. 43. wy­
szedł z druku i został już rozesłany. Szanowni 
członkowie »Związku śl, katolików« mogą sobie 
odebrać »Posła« u swych delegatów, do których 
został wysłany. Pp. delegatów z okolicy Cie­
szyna uprasza się, by odebrać zechcieli »Posła« 
w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary 
Targ 4, II. piętro (dom »Dziedzictwa«).

Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela pezpła- 
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności. Nadto każdy 
pytający się musi dołączyć markę 
za 20 halerzy.

Przykład godny naśladowania. Pomiędzy 
licznymi darami, nadsyłanymi do składnicy 
urzędu pieczy wojennej w Cieszynie, znajdują się 
także miesięczne składki robotników i dozor­
ców, zatrudnionych u p. architekty E. Fuldy w 
Cieszynie, Robotnicy ci złożyli między sobą dla 
żołnierzy w polu w ubiegłych 9 miesiącach na­
stępne kwoty: grudzień 307 K, styczeń 286 K 
03 h, luty 254 K 40 h, marzec 129 K 44 h, kwie- 
cień 94 K 14 h, maj 204 K 53 h, czerwiec 148 K 
20 h, lipiec 307 K 30 h, sierpień 234 K 07 h, ra­
zem 1965 K 11 h. Oby przykład tak dzielnych 
i pełnych miłości bliźniego robotników zyskał 
jak najwięcej naśladowców w naszych śląskich 
sferach!

Śląscy nauczyciele na wojnie. Wielki pro­
cent śląskich nauczycieli jest na wojnie. W pu­
blicznych szkołach uczy 2060 nauczycieli, z te­
go 210 nauczycielek. Zatem nauczycieli 1850, a z 
tych jest 915 na wojnie. W powiecie frysztackim 
jest 360 nauczycieli (z tego 212 na wojnie), w 
pow. frydeckim 318 (126), w pow. cieszyńskim 
290 (219), w bielskim 193 (86), w opawskim 190 
(4 7), w frywałdskim 163 (63), w bilowskim 133 
(67), w bruntalskim 128 (38), w karniowskim 106 
(19), w mieście Opawie 85 (19), w Bielsku 52 (1), 
w Frýdku 33 (10), z tego przypada w opawskim 
powiecie na 314.789 obywateli 253 nauczycieli- 
żołnierzy, w cieszyńskim powiecie na 399,212 
obywateli 662 nauczycieli-żołnierzy.

Obrót pocztowy z Tyrolem południowym i 
Dalmacyą. Wolno nadawać paczki prywatne do 
kupców w powiatach Cavalese, Cles i Mezzo- 
lombardo. Paczki prywatne dla innych osób 
zwrócą urzędy pocztowe miejsca przeznaczenia. 
Zakazane też są pisemne wiadomości na listach 
przesyłkowych i w paczkach. Obrót przekazów 
pocztowych do Rogoźnicy w Dalmacyi jest do­
puszczony bez ograniczeń.

Gimnazyum polskie w Cieszynie wydało z 
końcem roku szkolnego XX. z rzędu sprawo­
zdanie. Z kroniki zakładu wyjmujemy następu­
jące szczegóły: »W trudnych nad wyraz warun­
kach wkraczał Zakład w nowy rok szkolny. 
Brzemienne w następstwa wypadki wojenne nie 
mogły pozostać bez wpływu na losy Zakładu. 
Już w lipcu 1914 r. budynek szkolny oddano na 
usługi wojskowości, z początkiem sierpnia po­
wołano pod broń 3 członków grona, czwarty za­
ciągnął się dobrowolnie w szeregi nowo tworzą­
cych się legionów polskich. Rozpoczęcie nauki 
w zwykłym terminie napotkało na nieprzezwy­
ciężone trudności. Rok szkolny otwarto dopiero 
23. października, a więc w 5 tygodni po zwy­
czajnym terminie rozpoczęcia roku szkolnego. 
Zamiast 8 klas, dyrekcya zakładu z biedą 4 sale 
szkolne, w dodatku nieduże, zdołała uchronić 
dla swych potrzeb. Naukę musiano z konieczno­
ści podzielić na ranną dla niższych i popołudnio­
wą dla wyższych klas. Brak pomieszczenia, oraz 
ubytek 4, a od 27. listopada 5 sił nauczycielskich 
nie pozwolił mimo spóźnionego rozpoczęcia się 
roku szkolnego podjąć nauki w przepisanej pla­
nem liczbie godzin. Zawiesić musiano naukę 
przedmiotów nadobowiązkowych, a z godzin 
obowiązkowych skreślić 41. Gimnazyum polskie 
było przez pewien czas przytułkiem dla mło­
dzieży galicyjskiej, która zmuszoną była do opu­
szczenia kraju przed inwazyą rosyjską. Kilku 
uczniów-uchodźców zdało tu maturę. Gorliwej 
i pełnej oddania się pracy uczących, oraz pilnej 
na ogół pracy uczniów zawdzięczać należy osią­
gnięte mimo wszystko piękne rezultaty nauki. 
Liczba uczniów przedstawiała się tak: Z po­
czątkiem roku szk. 1914/15 liczyło gimnazyum 
294 uczniów, 12 uczenie; wśród roku szkolnego 
zgłosiło się 30 uczniów, 7 uczenie; z końcem ro­
ku szkolnego liczył zakład 276 uczniów, 16 ucze­
nie. — We dług wyznania było: 183 katolików, 
98 ewangelików, 4 grecko-katolików i 7 izraeli­
tów. Według narodowości: 187 Polaków, 1 Nie­
miec, 4 Rusinów, Uczęszczało do zakładu 215 
uczniów i 9 uczenie ze Śląska, 61 uczniów i 7 
uczenie z innych krajów koronnych (43 uczniów 
uchodźców z Galicyi). — Klasyfikacya uczniów 
z końcem 1914/15 roku dała następujący wynik: 
Uzdolnionych chlubnie było uczniów 60, ucze­
nie 5; uzdolnionych 184, uzdolnionych na ogół 7, 
nieuzdolnionych 9, uczenie 6, do poprawek prze­
znaczono 7, uczeric 1, nie klasyfikowano 9. Przy 
maturze 1913/14 uznano za dojrzałych 16 uczn. 
Nie można też pominąć faktu, iż 14 uczniów (w 
tej liczbie 3 abituryentów) wstąpiło do śląskiej 
kompanii Legionów polskich, z którą dnia 21. 
września wyruszyli na pole walki. Dochodzą 
wiadomości o bolesnych stratach w szeregach 
wychowanków. Ponieważ niema dotąd poręczo­
nych wiadomości, dyrekcya odkłada smutny 
obowiązek podania ich nazwisk do następnego 
sprawozdania. — Gimnazyum polskie spełniło 
w tym strasznym roku wojny światowej dobrze 
swoje zadanie. Nie potrzebujemy chyba zachę­
cać polskiej ludności, aby w przyszłym roku 
szkolnym również licznie jak po inne lata, wy­
słała do niego synów swoich, którzy w »Inter­
nacie« mogą mieć stosunkowo tanie utrzymanie 
i ojcowską opiekę.

Akcyjne towarzystwo hut frysztackich od­
było niedawno swoje walne zgromadzenie. Z 
czystego zysku 197.762 K (w poprzednim roku 
248.859 K) wyznaczono dywidendę 5% (7%). 
Do funduszu rezerwowego przelano 30.000 K 
(30.000 K) a na nowy rachunek przeniesiono 
32.037 K (25.275 K).

Na »Internat im, błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: ks, dr. Józef Wrzoł we Frysztą- 
cie zamiast gratulacyj prymicyjnych dla nowo 
wyświęconych księży Biłki, Moronia, Pastuchy 
20 K; zebrane przez p. Jurzykowskiego, teolo­
ga z Jabłonkowa, wśród znajomych po prymi- 
cyi ks. Fr. Pastuchy 15 K; p. Wiktor Schmidt, 
dyrektor gimnazyum polsk. w Cieszynie 10 K; 
p. Józef Máchej, artylerya fort. nr. 2, poczta po­
łowa nr. 103 — 2 K; p. Eufrozyna Sznapkowa, 
wdowa po kierowniku szkoły w Czechowicach, 
zamiast wieńca na trumnę ś. p. Teresy Pławe-

ckiej 5 K; p, Leop. Piesko, nauczyciel z C' echo 
wic, zamiast telegramu prymicyjnego dla K. 
Karola Milika 2 K; Kongregacya Maryanska 
Cieszynie z okazyi święceń i prymicyi ks. T. 
Moronia i wychowanków gimnazyum cieszy1’ 
skiego 10 K; N. N. 5 K; na wieczorze pożegna 
nym ks. Leopolda Biłki po przemówieniu p. M 
czki 20 K. Serdeczne »Bóg zapłać!« wszystk.1 
ofiarodawcom składa i o dalsze łaskawe da1 
uprasza Wydział »O piek i«.

Z Trzyńca. (P r y m i c y a.) W 30. roku 
święcenia kościoła św. Albrechta odbyła sif 
piąta prymieya. W niedzielę, 1. sierpnia, wyr., 
szyła bowiem procesya do domu ks. prymicyan 
ta Franciszka Pastuchy, gdzie grono dziewc24. 
w bieli podało pod przewodnictwem p. organ, 
sty R. Fixka ks. prymieyantowi śliczną stuler 
chór kościelny zaśpiewał rzewną pieśń »WI 
nam, księże kochany«. Miejscowy ks. probos2. 
wyraził swą radość, że znów jeden z ucznio.. 
jego dopiął wzniosłego celu, dziękował opie. k 
nom, że przygarniętą przed laty sierotką 1 . 
wzorowo się zaopiekowali, iż ją aż do prymic). 
nego ołtarza doprowadzili i życzył ks. pr)"do 
cyantowi całą obfitość darów Ducha św. ad 
błogiego zgonu. Po błogosławieństwie ojco 1a 
skiem, przez opiekunów udzielonem, rusz)., 
nader liczna procesya wśród śpiewu: »Pochvi 
lon bądź Pan Jezus«, przez Olzę prawie wysC. 
na pagórek do kościoła, przyozdobionego ’M. 
lenią przez ochocze Trzynieczanki z pania -j 
Sikorową na czele. Po »veni Sancte« wy8(,1, 
ks. Buzek, rodak i prymieyant tutejszy z r. 17, ' 
z zapałem kazanie okolicznościowe. »Aż C7 
wiek ożyje przy lakiem kazaniu« — krytye.. 
wano przychylnie. Następnie odprawił ks. Pr* 
mieyant pierwszą mszę św, w asyście ks. 
Sikory i 9 duchownych a udzielił ludowi b1o.. 
sławieństwa kapłańskiego. Po uroczystości , 
ścielnej podejmował ks. prymieyant duchowi 
stwo i krewnych jak najuprzejmiej na pro w 
stwie. Ks. Pastucha jest 5. prymicyantem v 
Trzyńcu. Są nimi mianowicie: ks. Szczepan.. 
Edward r. 1907 i ks. Płoszek Rudolf, obaj Par 
boszczowie w zajęciu rosyjskiem; ks. Hu 
Józef, starszy wikary w Bruszperku; ks. Je.. 
Buzek, wikary w Cieszynie, a ks. Franc. Pas.e. 
cha, wikary w Wędryni, dokąd się w wilię WLej 
bowzięcia M. P. wybrał, odprowadzony z na 0- 
strony serdecznemi życzeniami hojnego bios 
sławieństwa Bożego. as

Rozmaitości. d
Niefortunny Wilczek. Głośną była Pr2o. 

niedawnym czasem sprawa uizędnika P°c w. 
wego Józefa Wilczka, który na poczcie krak 2- 
skiej zdefraudował około 200.000 koron. Wi n0 
kowi nie służyło jednak szczęście. PrzyłaPlto 
go i ze skradzionych pieniędzy odebrano 0*■ 
150.000 K. Zasądzonemu przez krakowski 
bunał na 4 lata ciężkiego więzienia podwy2> ha 
ła wyższa instaneya karę na 7 lat c. w. Pocie®po 
Wilczka musiała być tylko jedna nadzieja, Żewe 
odpokutowaniu kary pozostaną mu chociaż . tu 
50.000 K, których mu nie odebrano. Ale lze 
pech prześladował Wilczka. Władze śledzje 
czuwały nad tern, aby wykryć miejsce, Bro- 
Wilczek mógł ukryć pieniądze. Po liście Sz) Na 
wanym Wilczka doszły na ślad schowka- le- 
cmentarzu we Frankfurcie nad Menem Zhec 
ziono zakopane w dwóch puszkach blaszalkje 
pieniądze. Są to prawdopodobnie wsZX$150 
brakujące pieniądze; znaleziono bowiem 23• tej 
koron, 9000 rubli i 2000 marek. Śledztwo “Sta 
sprawie prowadzi w sądzie krakowskim dr.
wowski. -ki

Ważne rozporządzenie. Rząd austrenia 
przygotował projekt cesarskiego rozporządź -e 
o ochronie własności włościańskiej. W C2 g0- 
wojny i po wojnie nie będzie wolno naby° ko- 
spodarstwa włościańskiego bez zezwolenid,war 
misyi, złożonej z sędziego, delegata starocho- 
wójta i delegata Towarzystw rolniczych- 
dzi tu o to, aby za lada drobiazg podstePeo 
sposobem lichwiarze nie wykupywali § 0w 
darstw chłopskich. Na naradzie, którą r7a 90- 
tej sprawie zwołał, sprawy włościan broni ek 
seł Głąbiński, który tam był imieniem K 
rolniczych, Tow. gospodai skiego i rolnicze kur

Drożyzna. Fabryki świec w Austry1 njo 
tkiem podrożenia materyałów surowych P° fóh 
sły znacznie ceny świec. Potrzebny do świeCia, 
który kosztował 78 K za 100 kg przed WQu 1 
kosztuje obecnie 300 do 320 K. Cena tłuszc Far 
kości podniosła się z 65 na 230 K za 100 k8‘
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ryki nie wyrabiają świec na zapas, obawiając 
Sle, że w razie potanienia świec w przyszłości 
nogłyby ponieść straty. Świece mieszane ze 
Slearyną i parafiną kosztują obecnie około 
200 K za 100 kg. Cena ich przed wojną wynosiła 
około 90 K. Składy hurtowne mają wielkie za- 
Pasy świec, zakupionych dawniej dla spekula-

•— Ceny obuwia są już ponad dwa razy 
groższe, niż przed wojną, Podbicie nowych po- 
deszew kosztuje teraz w Krakowie 7 K, przed 
wojną kosztowało 2 K 50 h. — Wóz chłopski, 

óry kosztował przed wojną 200 K, teraz tru- 
“no dostać za 600 K.
» Bitwa z pszczołami. Czytamy w »Głosie 
sbawskim«: Okropna bitwa z pszczołami od- 
yłą się u królewskiego leśniczego we .. yto- 
"nie w Prusach zachodnich. Spowodował ten 
ryginalny, niezwykły wypadek kozioł, które 

zwierzęta lubią płatać figle i psoty, często 
lud ak ze szkodą innych połączone. Stąd też 

I Często dyabła przedstawia sobie w roli ko- 
ke- Utwierdził w ludzie jeszcze więcej to prze- 
sonanie, że kozioł do dyabła »podobny«, przy- 

: adek, jaki się wydarzył we Wytominie, gdzie 
sonak i winowajcę spotkała dotkliwa kara. 
pPrawa miała się jak następuje: Mały psotnik 
soriof poszedł sobie do pszczół, gdzie zbyt in 
alPsocił tak, iż tysiące pszczół nieboraka za- 

“kowały. Leśniczy i syn jego najstarszy chcieli 
ier7 opresyi wyswobodzić, lecz pszczoły również 
b zaatakowały całą gromadą, tak że zmuszeni 
Yi Uciekać do stawu. — Pszczoły rozgniewane 

Casypa ły całe podwórze i przypuściły szturm na 
wlei linii do królików, kur, gęsi i wiernego to- 
n "Tzysza leśniczego, psa polowego, który był 
nie Podwórzu uwiązany. Walka była okrutna i 
di dająca się opisać, a szczęście jedyne, że by- 
p. rogate i konie znajdowały się w stajniach. 
2 Ii na miejscu trupem winowajca, mały ko- 
dorek .3 króliki, jako też 3 kury. Ranionemi i to 
123 v ciężko zostało 6 kur, 2 gęsi, pies i cała ro- 
mona królików. Czy jeszcze kilka kur i gęsi, a 
njore i pies nie padną ofiarą tej bitwy, na razie 
powiadomo. Do czasu leżą jako ciężko ranni 
tal dozorem leśniczego. Cała bitwa odbyła się 
nie ostro i zacięcie, że ani kompania wojska 
ue: dałaby sobie rady i zmuszoną byłaby do

Bohaterskie dni 31. pułku obrony 

krajowej pod Sokalem. 
ob Po paru dniach wypoczynku zaroiło się w 
warowisku pulku. Szeregi poruszają się drogą, 
s. *uż nich pędzą jeźdźcy z rozkazami tam i 
wor: Za szeregami piechoty posuwają się po- 
od 1 treny. Na twarzy komendantów i żołnierzy 
bazytać można, że mają coś ważnego przed so- 
pil oraz dalej posuwają się szeregi i już wsta- 
tre na drogę polną od deszczu błotnistą, więc 
niely. i kuchnie zatrzymują się. Nieprzyjaciel 
d2; aleko, tam, gdzie głęboki Bug płynie. Jakaś 
stwna cisza unosi się nad maszerującymi. Ani 
wowka nie słychać — cicho wśród pól zbożo- 

c 1 ginających się pod rosą perlistą.
haq sbliżają się coraz więcej do linii bojowej 
pr. Bugiem. Każdy odczuwa, jakie zadanie ma 
tzaed sobą: przejść przez wodę i zdobyć wzgó- 
Bucsokalskie za Bugiem. Już dnieć zaczyna, nad 
aelem jeszcze mgły nocne leżą i Moskal nic 
szco.nie przeczuwa. 31. pułk rozciągnął się w 
lineo hie linie bojowe i schodzi ze wzgórza w do- 
wsi Rosyjskie przednie straże, osadzone we 
ogi SPalonej przed Bugiem rozpoczęły już silny 
s2t."‘ ale chytre nasze patrole podeszły je i 
obugpujac, biorą je w niewolę. Strzelanie to 
lery čifo Moskali za Bugiem. Już rosyjska arty- 
szy 1 Posyła swe pozdrowienia poranne dla na- 
drice- Tymczasem za pierwszą linią następuje 
ryasd i trzecia — i coraz więcej. Nasza artyle- 
sk, obsypuje rosyjskie okopy, które leżą na 
natolu lasu, salwami szrapnelów i ciężkimi gra- 
ok0 mi. Pułk doszedł do brzegu rzeki i tam się 
Pat Pał. Teraz posłali komendanci batalionów 
Pr, ele naprzód, aby stwierdzić, gdzieby można 
ciel w bród albo most zbudować. Niepr zyja- 
rab; rnowu obsypał nasze linie gradem ktd ka- 
Po owych, szrapnelami i ciężk imi granatami, 
prz. lelk ich trudach udało się odnaleźć przejście 
odw.Bug. Po dwóch, po trzech przechodzili 
Pr,režni żołnierze przez wodę, osadzając się na 
Pr, cCiwległym brzegu. Była to niebezpieczna 
kul sPrawa, bo Moskal bił tam szrapnelami i si: ł 
lezami karabinowemi, a okopy nieprzyjacielskie 

y zaledwie 1005 kroków od brzegu.

Dnia 17. łipca wschodzące słonko oświeci­
ło nasze okopy za Bugiem. Położenie straszne: 
przed nami na 800—1000 kroków silne okopy 
rosyjskie, obwarowane drutem kolczastym, je­
dna linia gęsto za drugą, ku okopom nieprzy­
jacielskim równy teren, tylko gdzieniegdzie czu­
by wikliny — za nami 300—500 kroków głębo­
kie i szumiące fale Bugu. Jeżeliby nieprzyjaciel 
potrafił nas odrzucić, niktby z nas nie wrócił, 
bo ktoby nie padł od kuli nieprzyjacielskiej, ten 
utonąłby w nurtach Bugu. Takie położenie od­
bierało nawet najodważniejszym na chwilę sta­
nowczość i odwagę. Jedyne wyjście było tylko 
naprzód wśród gradu kul przez druty kolczaste 
do okopów rosyjskich.

Trudno też było dojść z menażą, poniew .ż 
nieprzyjaciel trzymał przejście przez Bug pod 
ostrym ogniem szrapneli i karabinów maszyno­
wych — więc biedni żołnierze 31. pułku musieli 
przez 3 dni głód swój tylko chlebem i zimnemi 
konserwami zaspokajać. Tylko jedna część, 
która leżała bliżej brzegu, mogła otrzymać tro­
chę czarnej kawy, którą żołnierze nadewszystko 
lubią.

Po południu 17. lipca postanowił komen­
dant naszego 31. pułku obrony krajowej, pułko­
wnik bar. v. Scholten, uczynić atak bezwarun­
kowo. Nasze wojsko ucierpiało tylko, przepra- 
wiając się z takim trudem przez wodę, więc 
chce i teraz ostatnich sił użyć, aby wykonać 
tak wielkie zadanie. Na pomoc przyszedł 15. 
pułk opawski cbrony krajowej, pułk, który wraz 
z naszym zawsze zadawał Moskalom ciosy bo­
lesne i okrył się niejednokrotnie sławą. Naprzód 
musiała artylerya atak ten przygotować: okopy 
rosyjskie tak granatami i szrapnelami obsypać, 
żeby ubezwładnić trochę siły nieprzyjacielskie. 
Artylerya świetnie wykonała swe zadanie. Mo­
skale myśleli, że sądny dzień nadszedł. Nad Bu­
giem powstał taki huk i trzask, j: ikby najgorsze 
dyabły w powietrzu prowadziły ze sobą zażar­
ty bój. Ciężkie działa grzmiały tak, iż się ziemia 
trzęsła. Działa polov e całemi salwami kruszyły 
pczycye rosyjskie. W powietrzu słychać było 
nieustanne warczenie i świst kul armatnich, a 
nad lasem, gdzie były pozycye nieprzyjacielskie 
i rezerwy, tworzyły się chmurki pękających kul, 
czerwono-białe, bieluchne i siarczanno-zielona- 
we. Pomiędzy tern widać słupy pyłu i kurzu 
wpadających granatów, jakby wybuch wulkanu. 
Ale największy łoskot czynią bomby ekrazyto- 
we. Gdy pękają, wydaje się, jakby sklepienie 
niebieskie się zapadało. Niejeden wojownik, 
walczący już w jesieni pod Lublinem, roześmiał 
się w duchu i zwrócił się do swego towarzysza 
ze słowami: »Patrz, tak nam szło pod Lublinem, 
gdy nas Moskal częstował kulami armatnienii. 
Widzisz, jak tam do okopu rosyjskiego wpadł 
granat, widzisz, jak belki i karabiny w powie­
trzu lecą?« Ten wściekły Ogień aityleryi przy­
niósł wielkie straty Moskalom, jak opowiadali 
jeńcy. A przecież ponowili Moskale tego same­
go wieczora i tej nocy swój atak i postanowili 
nas za każdą cenę odrzucić za Bug. Ale kapitan 
Neusser przedsięwziął przeciwatak i odparł nie 
tylko szturmujących, ale zabrał radio 80 Mo­
skali i 2 oficerów do niewoli. O 2. godz. w nocy 
z 17. na 18. lipca postanowił nasz pułkownik, 
baron Scholten, według rozkazu otrzymanego 
przeprowadzić ogólny atak, który leź młody ka­
pitan Weis z 1. batalionu 31. pułku i z oddzia­
łami 15. pułku rozpoczął. Znów rozpoczęła ar­
tylerya swój piekielny koncert; wśród nocnej 
ciszy strasznie się to przedstawiało. Wśród gę­
stego gradu kul postępują odważni żołnierze 
aż pod druty kolczaste. Ogień z rosyjskich oko­
pów wielkie straty wyrządził w naszych szere­
gach. Ale Ślązacy nie znają połowicznej pracy. 
Z grzmiącym okrzykiem »hurra« przesadzają 
druty kolczaste — i już wtargnęli do okopów 
nieprzyjaicelskich. Lecz Moskal broni się zapal­
czywie, przychodzi na bagnety. Ślązacy jak ty­
grysy rzucają się na przeciwników i biorą ich 
do niewoli a reszta ucieka. Nadchodzą silne re­
zerwy rosyjskie i chcą cofnąć Austryaków, lecz 
artylerya dziesiątkuje ich celnymi strzałami. 
W pędzie dobiegli jednak do lasu i tam znów 
kipi bój krwawy. Moskalu uparty, nic ci to nie 
pomoże, Ślązacy nie popuszczą — —

A gdy słońce ranne swoim złotym blaskiem 
krwawe pole walki oświeciło, już nasi byli w 
posiadaniu wzgórza za Bugiem.

Zadanie świetnie wykonane. Był to jeden z 
najzaciętszych i najtrudniejszych bojow naszego 
pułku 31. O głodzie i pragnieniu podczas ulewy 
2-dniowej całkiem przemokli, bez snu nocnego, 

wytrzymali w największym ogniu nieprzyjaciel- 
skim. Ze stanowczością i i epokonaną odwagą 
oczekiwali i dobili się świetnego zwycięstwa.

Ludu śląski! bądź dumny z Twoich synowi
************

Modlitwa Matki.
Czy znajdę słowa gorące, 
By błagać Cię za nim, o Chryste, 
Czy zbiorę myśli jak potok rwące
I serce czyste...
Oto syn mój dziś idzie na bitwy, 
Otocz opieki skrzydłami
Do nóg Twych świętych płyną modlitwy: 
Wspomóż aniołów hufcami.
W niebezpieczeństwie — ode mnie daleko, 
Żadnej nie mogę dać tarczy,
Lecz w każdem miejscu — za górą i rzeką, 
Twa władna pomoc wystarczy.
Ty Wszechmogący — jedno skinienie 
W proch rzuca nieba i światy, 
Zobacz miłości mojej płomienie, 
Ty Wielowładny, bogaty.
Z Twoich skarbów niep zebrane kiocie 
Daj memu dzieci u okruchy,
Nie pragnę zaszczytów — ni w perłach, ni 

w złocie,
Niech dobre świecą mu duchy.
Daj mu tylko moc siły i czynu
I dzielność i męstwo;
Niech idzie z innymi po liść wawrzynu, 
O dobrej sprawy zwycięstwo.
Ty kieruj młodzieńcze zapały,
Co w orle wzlatują szlaki,
Ojczyźnie w dani — ich serc kryształy 
Jasnymi określij znaki.
Niechaj zdobędą wolność, swobodę, 
Niewoli zdejmą niech pęta, 
Ofiarną mocą ich życie młode 
Opatrzność niech strzeże Twa święta.
Nie czekaj, aż spełni się czara,
Godziny męki mej skróć;
Gotowość czynu — godna ofiara
Pc bojach zwycięskich — wróć syna mi,

wróć.
Kamińsk, 19. lipca.

J.

Odezwa.
Na razie są następujące powiaty Galicyi dla powro­

tu uchodźców otwarte:
Biała, Oświęcim, Chrzanów, Żywiec, Nowy Targ, 

Wadowice, Bochnia, Myślenice, Limanowa, Nowy Sącz, 
Brzesko, Dąbrowa, Mielec, Kolbuszowa, Pilzno, Ropczy­
ce, Grybów, Strzyżów, Krosno, Stary Sambor i nie nale­
żące do obrębu twierdzy powiatów Kraków, Wieliczka 
i Podgórze.

Uchodźców, którzy przy wybuchu wojny w jednym 
z tych powiatów stale byli zamieszkali a nie są niezdolni 
do pracy i zarazem bez zarobku względnie subsystencyi, 
wzywa się, aby do tych okolic powracali.

Co do wyjazdu do tych powiatów, obowiązują na­
stępujące warunki:

1. Każdy uchodźca, który w jednym z wymienio­
nych wyżej powiatów stale był zamieszkały, otrzyma, je­
żeli względem jego osoby z wyż wymienionych powodow 
lub ze względów państwowo policyjnych żadna prze­
szkoda nie zachodzi, na żądanie swoje w polit, władzy po­
wiatowej swego miejsca pobytu, względnie gdzie pań­
stwowa władza policyjna istnieje, od tejże potrzebną le- 
gitymacyę. upoważniającą do użycia pociągów wojenne­
go rozkładu jazdy do obszaru etapowego.

2. Te osoby, które pobierają państwowy zasiłek dla 
uchodźców albo są zupełnie bez środków, otrzymają wol­
ną jazdę na liniach c. k. i król, węgiersk kolejach pań­
stwowych, jako też wolność opłaty od przewozu ich 
efektów na podstawie wystawionego przez polityczną 
władzę powiatową względnie państwowo policyjną »po­
lecenia wolnej jazdy« i polecenia wolnego przewozu 
efektów zupełnie bez środków będących uchodźców«.

3. Pobierający państwowy zasiłek uchodźcy otrzy- 
mają po przybyciu do swego zwykłego miejsca pobytu 
przez 4 tygodnie drogą tamtejszej władzy politycznej lub 
państwowo-policyjnej państwowy zasiłek dla uchodźców 
za przekazaniem wystaw ionego im przez władzę powia­
tową lub państwowo-policyjną dotychczasowego miejsca 
pobytu poświadczenia o tcm, że pobierali oni zasiłek dla 
uchodźców.

Z udogodnienia wolnej jazdy i wolnego przewozu 
efektów, jako też z dalszego pobierania zasiłku w Gali­
cyi moga uchodźcy tylko pod tym warunkiem korzystać, 
jeżeli wszyscy w wspólnym związku familijnym mieszka­
jący do jazdy zdolni członkowie rodziny, o ile z tych sa­
mych powiatów pochodzą i wspólnie byli umieszczeni, 
równocześnie i razem do swej ojczyzny wracają i najdłu­
żej na przeciąg trzech tygodni licząc od dnia obwieszcze­
nia tego podróż rozpoczną, względnie najpóźniej do 4 ty­
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godni, licząc od dnia tego obwieszczenia u politycznej I 
władzy powiatowej względnie państwowo-policyjnej swe- | 
go miejsca pobytu w Galicyi po powrocie się zgłoszą.

Dalej powinni dostarczyć dowodu, że podczas osta­
tnich 12 miesięcy szczepieni byli na ospę.

Bliższych informacyi co do wolnej jazdy i przewozu 
frachtów udzieli polityczna władza powiatowa lub pań- 
stwowo-policyjna.

Ci uchodźcy, którzy przed wybuchem wojny za­
mieszkali byli w jednym z wymienionych powiatów a 
wezwaniu temu do powrotu w oznaczonym terminie za­
dość nie uczynią, pozbawią się z jednej strony udogo­
dnień wolnej jazdy przy późniejszym wyjeździć i wolne­
go przewozu efektów i z drugiej strony dalszego poboru 
zasiłku dla uchodźców w ich obecnem miejscu pobytu, 
który zasiłek najpóźniej do 3 tygodni, licząc od dnia ob­
wieszczenia, zastawiony zostanie.

Otwarcie dalszych powiatów Galicyi jako też Buko­
winy dla powrotu podane będzie od wypadku do wy­
padku do wiadomości.

C. k. minister spraw wewn.: Heinold m. p.

Ranni, zabici i zajęci. Ranni: (Lista strat nr. 219.) 
Buchta Albin z Witkowie, z 31. p. p. obr. kraj.; Fójcik 
Andrzej z Rzeki,, z 18. p. p. obr. kraj, (w niewoli w Kur­
aku w Rosyi); Klat Jan z Niem. Lutyni, z 31. p. p. obr. 
kraj. — Lista nr. 222.: Stec Jan, nadpor. 25. p. p. land- 
szturmu z W. Kończyc (pow. Frysztat. — Lista nr. 223.: 
Zurias Paweł z Bielska, z 5. bat. art. fort. — Lista nr. 224.:
Z 93. p. p.: Fiedler Fryc z Bogumina; Krzanowsky Józef 
z Iłownicy(?); Mendrok Andrzej z Jasienicy; Pintscher 
Franciszek z Bystrej (pow. Bielsko); Romański Jan z Go­
leszowa; Steffek Ignacy z Krasnej (pow. Frýdek); Spok 
Rudolf z Frýdku; Uher Antoni z Dziećmorowic; Biesow- 
ski Józef z 7. p. p. obr. kraj, z Drogomyśla; Kołata Wła­
dysław z 16. p. p. obr. kraj, z Brennej. — Lista nr. 227.: 
Hawlas Wiktor, kadet asp. 70. p. p. z Bartowic. — Lista 
nr. 228.: Z 31. p. p. landszt.: Barwig Józef z Frýdku; Ber­
nard Maks ze Strumienia; Błahut Jan ze Zabrzega; Bor- 
gieł Józef z Czechowic; Charwath Karol z Gnojnika; 
Chrząszcz Michał z Czechowic (?); Gańczarczyk Paweł z 
Łazów (pow. Frysztat); Górecki Jan z Łąk; Göttel Jan z 
Karwiny; Hess Józef z Międzyrzecza; Janok Jan z Cie­
szyna; Janusz Franciszek z Bielska; Jockel z D. Suchej; 
Jopek Paweł z G. Łomnej; Jurasz Jan z Cieszyna; Jur­
czyk Ferdynand z Czechowic; Kramer Wilhelm z Biel­
ska; Krzempek Jan z Bielska; Leskonyan Józef z Śr. Su­
chej; Majka Adam z Frysztatu; Malchasek Emil z Rych- 
wałdu; Maręczak Karol z Błędowic; Michałek Andrzej 
z Bronowa; Pasker Józef z Mor. Ostrawy; Roman Karol 
z D. Lhot (pow. Frýdek); Rosner Wiktor z Lipnika; Ry- 
morz Jan z Kostkowic; Schodek Adolf z Bartowic; Sie­
kierka Jan z Dębowca; Skupień Jerzy z Kam. Ligotki; 
Spiałek Franciszek z Dębowca; Stark Jan z Boconowic; 
Stawowczyk Wojciech z Kęt; Stec Jan z Bielska; Sucha­
nek Paweł z Gnojnika; Szczerba Karol z Jabłonkowa; 
Szczygieł Franciszek z Pogorza; Szelong Leon z Gruszo­
wa; Szypuła Jan z Białej; Trombik Jan z Cieszyna; Wa- 
loszek Jerzy z Bielska. Z 100. p. p.: Cebula Franciszek; 
Gazur Jan; Grygierczyk Ludwik; Jurek Józef; Kaleta 
Jan; Karzec Józef; Kobiela Józef; Konotek Rudolf; 
Krzempek Jerzy; Kunc Adolf; Lanc Jan; Lewy Rudolf; 
Malik Adam; Pasterny Jan; Pawlica Jan; Piegza Jan; Ra­
szka Jerzy; Stach Franciszek; Staniek Ad.; S: czuka Jó­
zef; Tomik Franciszek; Wawrzyk Paweł; Wiencek An­
drzej; Wojtek Antoni; Wolak Jakób; Zachnik Józef; Że- 
brok Franciszek; Grygierczyk Maciej, z 13. bat. strzelców 
z Czechowic; Koks Albin, z 5. bat. strzelców z Starych 
Hamer. — Lista nr. 231.: Blatoń Antoni z 13. p. p. z Pio­
trowic. — Zabici. Lista strat nr. 219.: Kupczok Michał 
z Frysztatu, z 16. p. p. obr. kraj (8—28/5); Szczygieł Jan 
ze Skrzeczenia, z 32. p. p. landszt. (19/5). — Lista strat 
nr. 224.: Z 93. p. p.: Czotka Karol z Czechowic (9/6); 
Kleber Jan z Jasienicy (9/6); Nemec Adolf z Łąk (7/6); 
Ruśniak Jerzy z Tyry (7/6); Hansel Franciszek z 1. p. uła­
nów z Kończyc, pow. Frysztat (14/6); Maślanka Jan z Ło­
dygowic, z 1. p. ułanów (14/6); Schaffranek Edward z 13. 
p. p. obr. kraj, z Dąbrowej (18/5), w liście nr. 214 wyka­
zany jako ranny. — Lista nr. 228.: Z 31. p. p. landszt.: 
Kostmenyi Emil, nadpor. z Rychwałdu (21—22/6); Burek 
Ignacy z Morawki (6/6); Dworsky Henryk z P. Ostrawy 
(2—7/6); Gadlina Jan z Kam. Ligotki (12—15/6); Janusec 
Franciszek ze Starych Hamer (12—15/6); Józof Henryk z 
Kocobędza(?) (21—22/6); Krzan Józef z Przywoza (21— 
22/6); Krupa Franciszek z Komorowie, pow. Biała (2—7/6); 
Małyjurek Michał z Jaworzynki (21—22/6); Olszar Jerzy 
z G. Lesznej (21—27/6); Pieczonka Jan z Kiczyc (21— 
22/6); z 100. p. p.: Foldyna Franciszek (24—25/6); Gaduła 
Franciszek (22—23/6); Leśniak Hugon (22—23/6); Śliwka 
Franciszek (24—25/6); Tomica Jan (22—23/6); Zły Franci­
szek (24—25/6); Zwijas Jan (24—25/6); Bojko Jan z 5. ba­
talionu strzelców z Jabłonkowa (11/6); Dzida Jan z 93. 
p. p. z Ligoty, pow. Bielsko (19/6). — Zajęci. Lista strat 
nr. 224.: Michalik Jan z 13. p. p. obr. kraj, z Koniakowa; 
Toszek Paweł z 13. p. p. obr. kraj, z Bielska. — Lista 
strat nr. 228.: Barber Artur, kadet rezerw. 3. p. p. z Or- 
łowej (w Tomsku, Rosya); Kużnik Jan, porucznik rezerw. 
3. p. p. z Orłowej (w Tomsku, Rosya); Bojko Józef z 5. 
bat. strzelców z Jabłonkowa; Folwarczny Franciszek z 5. 
bat. strzelców z Kocobędza; Szlachta Józef z 4. p. ułanów 
z Orłowej; Figołuszka Franciszek z 10. bat. pionierów z 
Rudzicy; Rojca Franci zek z 13. p. p. ze Skoczowa.
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„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h. 
00000000900090000@

Gorzelnik 
kawaler, wolny od wojska, umiejący prowadzić 
samodzielnie ruch w gorzelni 2 hekt., potrzebny 
zaraz do zarządu dóbr Nowawieś, poczta i sta- 

cya kolejowa Kęty (Galicya).

Prześliczna statua i
4766663393366 4766663393366

Niepokalanie Poczętej
1 m 25 cm wysoka, z aureolą oświetloną elektry­
cznie, a także otoczoną dookół bronzowymi liśćmi 
winogron, w środku których 34 miniaturowych 
lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa 
ozdoba każdego kościoła lub kaplicy — jest do 

nabycia 
w Księgarni katolickiej

Dra Władysława ML kowskiego
w Krakowie, ul. Floryańska 1. 1.

CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON.
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle • 

piękna statua 2
Najsł. Serca Pana Jezusa :

CENA 500 KORON. g
Wreszcie wielka, 170 cm wysoka, bogato de- • 

korowana •
STATUA ŚW. JÓZEFA — Cena 500 kor. $

řeaarefc wojenny i na Bierzmowanie 1914-15!
niklów, stalowy, srebrny, złoty

A

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I. i Wilhelma IL, Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—, ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—: 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar­
czą radyową K 24,—; tanie zegarki niklowe K 3,—; 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 5,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 6,—. • 3 lata gwarancyi.

Przesyłka za pobraniem pocztowem przez
Pierwszy skład zegarków wojennych

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

udziela potyczek na hipotekę 1 weksle aa umiarkowany procent i przyjmuje
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowame z aleograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU ® Z FILIĄ W DZIEDZICACH

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

@0000

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 

aa żądanie.

©0000

---------------------------------------------- i Pol
Odpowiedzialny redaktor: J'

2-3 młynarczyków
przyjmie zaraz na stałe zatrudnienie za dobr 
płacą wielki młyn Jana Fasana w Cieszynie:

Do wysyłania pocztą połową! 
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -IL poleca: ae Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki): 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie * 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), karts, 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako ter 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największy01 
wyborze. Aparaty i przybory do fotogralowanis

mnanmusEMMBLEREBBI 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPE 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻARMI. 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu)« N. 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, REWO, 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, SWIE- 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg Pr? 

ciw prochu poleca po cenach najtańszy011 
ADAM KOŁODZIEJCZYK

skład żelaza w CIESZYNIE
PLAC DEMLA - — WIELKIE PODSIENI 

HWMRBRNNBNBNEBHEES
s• * * e • < V • - eee •999.7
Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandrat 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie- 

„Krútkie mabożeństwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. At 
gustyna i modlitwy o pokój

„Hlabożeństwo dla katolickich żolnierzy,
znajdujących się na placu boju". b

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100—9 K, przy wiek"ss,s 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo Ph

Snrkandra" w Cieszynie. .

0000000000000090000000

Tow. oszczędności i zaliczeb
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną p°r 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. pie 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, tows) 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w or 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

— 12 0 dni« 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż dodakuje’ 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za Waeocz” 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya POloces’ 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany Pieta l 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kregowyo" 
podkład iaktur i otwartych rachunków ksią2k 

wydaje skarbonki domowe. ; sie 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem, swiatods. 3 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 8 

do 4. po południu. 14 
w filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD gtof

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 
zarejestrowanego z nieograniczoną pore-*

L Domaguleki. A. Teper. H. Filasie"

Wydawca: K*. Józef Londzin w Cleszynie. Drukarnia »Dzledzictwa« pod zařz. J. Suchanka w Cieszynie.



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

°* * przesyłką pocztową: 
rocznie . . . 7 K — h 

^ocznie . ... 3 » 50 » 
stalnie .... 1 » 75 » 

ez przesyłki pocztowej:
Ocznie

Numera pojedyncze me na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franke do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

płaci się 
(rządka) 
razowem

Za ogłoszenia
20 halerzy od wierssel 
drobnego, przy kilko- 
umieszczeniu znaczi Aa 

taniej.

. 6 K — h
. 3 . — .
. 1 > 30 >

Rocznik 68 W Cieszymie, wtorek, dnia 24. sierpnia 1915

Pamiptajmy o składkach aa „Opiekę nad kształcącą sic młodzieżą katolicka im. blog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie, se

Wiochy wypowiedziały wojnę T urcy i.
Zdobycie Modlina; 85.000 jeńców, 700 armat 

zdobytych.

9964

Ataki Włochów w Tyrolu i na Pobrzeżu.
Wi Wiedeń, 19. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
sze°ska ciężka artylerya kontynuowała na na- 
we tyrolskie fortyfikacye ogień także podczas 

"rajszego dnia i ubiegłej nocy.
las Atak dwu nieprzyjacielskich batalionów na 
stare Przedpola na płaskowzgórzu Folgaria zo-

fronGwałtowne walki na północnym odcinku 
Mr]. Pobrzeża trwają dalej. Silniejszy atak na 

wrh spełzł na niczem.
cz0 WHosi wykonali wczoraj po południu i wie- 
hugrem sześć razy bezskuteczne ataki na po- 
Taplową część przyczółka mostowego Tolmein. 
znasde. w nocy trwała zacięta walka, ale dalej 
sze/duje się przyczółek mostowy silnie w na- 
po, ręku. Przynajmniej sześćset jeszcze nie 
s—rZebanych zwłok Włochów leży przed na- 

iokopami.
w . wiedeń, 20. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

ka Yrolskim terenie granicznym toczy się wal- 
we „clężkiej artyleryi. Podczas wymienionych 
placoraj ataków na nasze przednie pozycye na 

wyżu Folgaria stracili Włosi 200 ludzi.
Żost ł Północnym odcinku frontu w P obrzeżu 
ciel. Wczoraj rano znowu odparty nieprzyja- 
noe si atak na Mrzli Vrch i na grzbiet na pół- 
kuj. od tej góry, wśród wielkich strat dla ata- 
Wieych. Podobnież rozbiły się dwa usiłowania 
ran c hów, mianowicie wczoraj wieczór i dzisiaj 
to],’ . celem przełamania linii na przyczółku 
pr_yeinskim- W Goryckiem utrzymywał nie- 
Fyavlaciel żywy ogień działowy. Nasza artyle- 
Pontodpowiadała skutecznie, zniszczyła most 
ciejspnowy pod Zagrado i obrzuciła nieprzyja- 

we masy wojsk na wschód od Pieris.
W T. iedeń, 21. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Me yrolu była część naszych pozycyi nad To- 
tia t1 forty na płaskowyżach Lavarone i Folga- 
pie-ukŻe wczoraj w ciężkim ogniu, Włoski pułk 
(ow ł ty, wzmocniony przez Bersaglierów, ata- 
Rowsbezskutecznie dwukrotnie Monte Coston. 
Schjnież została odparta w terenie potoku 
Posu .der próba oddziału strzelców alpińskich 
skim"leciasię na Foramescharte, W karyntyj- 
Eu 'v erenie granicznym trwają w dalszym cią- 
&zye"lki działowe. Ponowne natarcia znaczniej- 
w p .włoskich sił na odcinek Flitsch-Tolmein 
Pasze® rzeżu były znowu bezskuteczne. Atak na 
Ustr. Przednie pozycye Vrsic rozbił się o nie- 
PolteSzoną wytrwałość obrony krajowej z Sł.

e wczoraj w ciężkim ogniu. Włoski pułk

Stracit * ° nasze baterye. Przed Mrzlim Vrchem 
Przy, .nieprzyjaciel przynajmniej 800 ludzi, 

"tek Tolmein znajdował się dzisiaj o pół-

nocy w bardzo gwałtownym ogniu działowym, 
po którym nastąpiły cztery natarcia na Kozar, 
a trzy na wzgórza na południe od tej miej scowo- 
ści, wszystkie jednak rozbiły się o nieustraszo­
ną dzielność naszych wojsk. Także na nasze po­
zycye na krańcu płaskowyża Doberdo podjęli 
Włosi jedno odosobnione bezskuteczne natar­
cie. Zresztą tam i pod przyczółkiem goryckim 
trwa walka działowa.

Jedna z naszych eskadr lotniczych obrzu­
ciła Udine bombami i strzałkami palnemi. Wszy­
stkie samoloty wróciły nienaruszone.

Wiedeń, 22. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Na wyżynę Karstu Doberdo podjął wczoraj nie­
przyjaciel znowu żywy ogień działowy. Podjęty 
przez bersaglierów atak na Monte dei Seibusi 
złamał się w ogniu tuż przed naszem stanowi­
skiem. Północno-zachodnia część wyżyny za­
atakowana została przez Włochów na szerokim 
froncie, zostali oni jednak częścią w walce pierś 
przeciw piersi pokonani, częścią wskutek nasze­
go ognia działowego zatrzymani. Po południu 
ostrzeliwał przeciwnik ponad nasze stanowiska 
polnemi i ciężkiemi działami część miasta Gó­
ry cyi.

Ponowne natarcie na nasze stanowiska na 
północ od Selo i nocny atak na most na Soczy 
na zachód od Tolmein - rozbiły się z ciężkiemi 
stratami dla nieprzyjaciela.

W terenie Krnu, na przestrzeni koło Flitsch 
i na granicy karyntyjskiej były miejscami walki 
działowe.

Na froncie tyrolskim zaatakowały dwukro­
tnie dwa włoskie bataliony po 20-godzinnem 
przygotowaniu działowem przejścia górskie na 
wschód od Trei Sassi. Zostały odparte i straciły 
300 w poległych i bardzo wielu w rannych.

Ogień na nasze warownie Folgaria Lava­
rone i grupę Tonale trwał z wzmagającą się siłą.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Opuszczenie przez Włochów wyspy Pelagozy.
Wiedeń, 22. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Przez wywiady na morzu stwierdzono 21. sier­
pnia rano, że wyspę Pelagozę opróżnili Włosi 
zupełnie, a wszystkie budowle i obronne urza- 
dzenia zburzyli. Wyspa, która była zamieszkałą 
tylko przez rodziny strażników latarni morskiej, 
została przez Włochy »zdobyta« w nocy na 11. 
lipca, a następnie wyposażona w stacye radyo- 
telegraficzną i zakłady obronne. Również sta: 
cyonowano tam jedną łódź podwodną. Wypad 
naszych lotników i 3-krotne gruntowne ostrze­
liwanie przez naszą flotylę wyrządziło nieprzy­
jacielowi zawsze ciężkie straty w ludziach i ma- 
teryale. Łódź podwodną »Nereide« zniszczono. 
To wkońcu może przekonać, że strategiczno-

taktyczna wartość tej wysepki nie była tak wy­
soką, jak to chciano wmówić przy jej zdobyciu. 

K o m e n d a floty.

Wojna 4447 ^

Zdobycie kilku pozycyj na przedpolach 
Brześcia Litewskiego.

Wiedeń, 19. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Pozostające pod dowództwem arcyksięcia Jó­
zefa Ferdynanda i jenerała Kövessa austro-wę- 
gierskie siły wywalczyły na północ od Janowa 
i Konstantynowa przejście przez Bug. Niemirów 
i inne miejscowości na brzegu północnym wzię­
to szturmem, a nieprzyjaciela odrzucono. Dal­
szy pościg za nieprzyjacielem trwa.

Wojska zamykające Brześć Litewski, mię­
dzy któiemi w środku znajdują się dywizye je­
nerała Arza, wydarły nieprzyjacielowi kilka po­
zycyj na przedpolach.

Zdobycie dalszych pozycyj przednich pod 
Brześciem Litewskim.

Wiedeń, 20. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Posuwanie się sprzymierzonych na Brześć Li­
tewski stłoczyło w obrębie twierdzy znaczne 
części kilku rosyjskich armii w bezładzie. Aże­
by sobie umożliwić ograniczony do paru przejść 
transport wojsk i trenu w kierunku północno- 
wschodnim, stawia nieprzyjaciel szczególnie na 
zachód od Brześcia, po obu stronach rzeki na­
szemu marszowi silny opór. Mimo to północne 
skrzydło wojsk oblężniczych opanowało na 
wschód od Rokitna dalsze przednie pozycye, a 
na północnym brzegu Bugu postępujące wojska 
arcyks. Józefa Ferdynanda wypędziły wczoraj 
szturmem przed nadejściem ciemności oszań- 
cowanego pod Wołczynem nieprzyjaciela.

Grupa generała Kövessa posuwa się w kie­
runku górnej Pulwy.

Przy ostrzeliwaniu Modlina, który został 
zajęty przez naszego sprzymierzeńca, współ­
działały skutecznie także nasze ciężkie moź­
dzierze.

Koło Włodzimierza Wołyńskiego i w Gali- 
cyi wschodniej położenie niezmienione.

Zacieśnienie pierścienia oblężniczego pod 
Brześciem Litewskim.

Wiedeń, 21. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nieprzyjaciel stawił wczoraj nad dolną Pulwą i 
na wschód od Wysokiego Litewskiego ponownie 
gwałtowny opór nacierającym wojskom węgier-
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skim. Na kilku miejscach dopuścił do szturmu 
na bagnety, tak n. p, przy obronie wsi Tokary, 
leżącej na gościńcu do Wysokiego Litewskiego, 
która została zajęta po gwałtownym boju i w 
walce o punkt oparcia pod Klukowiczami, które 
« północy opanowała siedmiogrodzka piechota. 
Kilkakrotnie przełamani, a przez niemieckie 
wojska także pod Tymianką pobici, opuścili Ro- 
syanie dzisiaj rano pozycyę nad Pulwą i cofnęli 
się w kierunku odcinka Leśni.

Przed Brześciem Litewskim zacieśniliśmy 
ponownie pierścień oblężniczy. Podczas gdy 
sprzymierzeni posunęli się ku ujściu Krzny, od­
parł marszałek-porucznik Arz nieprzyjaciela z 
obu stron gościńca prowadzącego z Białej w 
stronę pierścienia.

Nasza przyczółkowata pozycya, na północ 
od Włodzimierza Wołyńskiego została rozsze­
rzona, przyczem nasze wojska wyparły z pola 
silniejsze nieprzyjacielskie oddziały,

W Galicyi wschodniej położenie niezmie­
nione.

Wyparcie Rosyan na linię kolejową Brześć 
Litewski—Bielsk.

Wiedeń, 22. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Wojska generała Kövessa wyrzuciły przeciwni­
ka znowu z kilku stanowisk i wypędziły go za 
linię kolejową, prowadzącą z Brześcia Litew­
skiego do Białego Stoku. Armia arcyks. Józefa 
Ferdynanda zyskała na terenie przy ponownie 
podjętych walkach koło Wysokiego Litewskie­
go. Tu, oraz na zachód od Brześcia Litewskiego 
i na wschód od Włodawy stawia nieprzyjaciel 
posuwającym się połączonym wojskom zaciekły 
opór. Pomiędzy Włodzimierzem Wołyńskim i 
Czerniowcami położenie niezmienione.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Zdobycie 125 dział rosyjskich i dalszych 2 for­

tów północnych Modlina.
Berlin, 19. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Przy upadku Kowna wzięto jeszcze do 
niewoli 30 oficerów i 3900 żołnierzy. Pod naci­
skiem zdobycia Kowna opróżnili Rosyanie sta­
nowiska naprzeciw linii Kalwarya-Suwałki. Na­
sze wojska ścigają. Dalej na południe wywalczy­
ły wojska niemieckie przejście przez Narew na 
zachód od Tykocina, przyczem wzięły do nie­
woli 800 Rosyan,

Armia jenerała Gallwitza poczyniła postę­
py w kierunku wschodnim. Na północ od Biel­
ska osiągnięto linię kolejową Białystok—Brześć 
Litewski. Wzięto do niewoli 2000 Rosyan.

Na północnym odcinku Modlina pokonały 
nasze wojska odcinek Wkry. Dwa forty frontu 
północnego zostały wzięte szturmem. Przeszło 
1000 Rosyan wzięto do niewoli. Sto dwadzieścia 
pięć dział wpadło w nasze ręce.

Lewe skrzydło grupy wojska ks. Leopolda 
bawarskiego, walcząc, pędziło nieprzyjaciela 
przed sobą i dotarło wieczorem do okolicy na 
południowy zachód od Mielejczyc. Prawe skrzy­
dło, przedarłszy się koło Mielnika naprzód przez 
Bug, wyrzuciło nieprzyjaciela z jego silnych sta­
nowisk na północ od tego odcinka i znajduje się 
w dalszym pochodzie naprzód.

Między Niemirowem a Janowem wojska 
generała Mackensena wymusiły przejście przez 
Bug.

Przed Brześciem Litewskim wdarły się 
wojska niemieckie koło Rokitna na południowy 
wschód od Janowa do wysuniętych naprzód 
stanowisk twierdzy. Na wschód od Włodawy 
postępują nasze wojska za pobitym nieprzyja­
cielem.

Pod naciskiem naszego posuwania się na­
przód opróżnił nieprzyjaciel wschodni brzeg 
Bugu także powyżej i poniżej Włodawy. Ściga 
się go.

Zdobycie Modlina.
. Berlin, 20. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

nosi: Twierdza Nowogieorgiewsk, ostatni po­
stój nieprzyjaciela w Polsce, została po zaciętym 
oporze wziętą. Cala załoga, z tego tylko wczo­
raj w walce końcowej przeszło dwadzieścia ty- 
sięcy żołnierzy i na razie nie dający się przej­
rzeć materyał wojenny wpadł w nasze rece.

Cesarz udał się do Nowogieorgiewska, aby I nocny zachód od Piszczy (na północny wschód 
przywódcy ataku, jenerałowi piechoty Besele- od Włodawy) walki trwają.
rowi i dzielnym wojskom atakującym wyrazić Naczelne dowództwo armii
swoje i ojczyzny podziękowanie.

W Modlinie ujęto 6 generałów i przeszło 85,000 Wjazd do zatoki Rygskiej wywalczony.
żołnierzy rosyjskich. Zdobyto 700 dział. Berlin, 21. sierpnia. Biuro Wolffa donos

on . .. _ urzędowo: Nasze morskie siły bojowe na BałtyBerin,20. sierpnia. Grupa armii generał- ku wtargnęły do zatoki Rygskiej • po utorowar 
marszałka Hindenburga: Na wschód od Kowna niu sobie przejazdu przez liczne zręcznie zało- 
woiska nasze ścigaja nieprzyjaciela po zwycię- żone pola min i Zapory sieci ód kilKUdniowej 
skichwalkach.W przestrzeni od Dawiny do go- ciężkiej pracy opróżniającej. Wśród utarczek 
na linię Gudele (na wschód od Maryampola) - straży przednich, które się przytem wywiąowa 
p‘. C, j • ■ . . . >P) została zniszczona rosyjska łódź torped0, «Rozdzieje—Stud zienicznaistawiają ‘i™ pono- »Emir «. lodzie podwodne, wśrodynisopór: Także zachód Tykocina toczą tych »Nowik« i jeden wiekszy okret

Armin wal ł r 11 j • j « • ciężko uszkodzone. W odwrocie Rosyanskutecznie Sep; ralakÇajvitio PrRzeeswi, s czorem. 19. sierpnia do Moonsund zostaly82 
zoinierzy izdobyla 112 karabinów maszynowych. sykuèzwa cRorejopionekteExizbie;kargiee .Twierdze Modlin, ostatni punki oparem Ro- skiego i ataków fodzi torpedowych. “40 1>. 
Cała załogę, “’generhrw,Poźcazist85.oo8°E8%: zarogi.wsrodtych.2oficerow, częściowo cede 
nierzy, z czego wczoraj w walce końcowej 20 rannych mogto być przez nasze lodzie torpepe 
tysięcy ujeto. Liczba zdobytych dział wzrosła we wyratowanych. Trzy z naszych łodzi tor2 
do przeszło 700. Rozmiarów zdobytego innego dow ychzo stako. prZez miny uszkodzonych na 
materyału wojennego nie da się jeszcze ocenić, tyehjednalid-zatonela, jedna wydoby"asze

Grupa wojsk generala-marszalka ks. Leo- wybrzeżeg jedna doprowadzono do portu, 
polda bawarskiego posuwa się dalej naprzód. straty w życiu ludzkiem są nieznaczne.

Grupa armii generał-marszałka Macken- । Zast. szefa sztabu adm.: v. Behnck 
sena: Lewe skrzydło wyparło nieprzyjaciela po­
niżej odcinka Koterka—Pulwa (na południowy 
zachód od Wysokiego Litewskiego). Na połu­
dnie od Bugu zyskano na terenie. Na wschód od 
Włodawy dotarły nasze wojska w ostrym po­
ścigu do okolicy Piszczac.

Grad ognia i żelaza na Kowno.
Kolonia, 19. sierpnia. »Kölnische Zeitunß. 

donosi z nad granicy szwajcarskiej: Wedle d k 
niesień dzienników szwajcarskich atak wolat 
niemieckich na twierdzę kowieńską przes?e. 

al j • n- , , _ i gwałtownością ataki na Leodyum i Antwerp1
Obsadzenie Bielska. — Przekroczenie Bugu Wedle doniesień z Petersburga zasypywI, 

przy ujściu Pulwy. twierdzę kowieńską liczne baterye, a mie d2)
Berlin, 21. sierpnia. Naczelna kwatera do- I niemi kilka bateryi z moździerzami 42-centh 

nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- metrowymi w ciągu kilkunastu godzin ist 
burga: W walkach na wschód od Kowna ujęto I radem ognia i żelaza.
450 jeńców i zdobyto 5 dział. Na południe od _ ,
Kowna opuścił nieprzyjaciel także pozycye swo- I “° zdobyciu Kowna.
je nad Jesią i cofnął się na wschód. Pod Gudela- Berlin, 19. sierpnia. »Berl. Ztg. am Mittaßl 
nu i Sejnami zdobyto szturmem rosyjskie pozy- pisze o zdobyciu Kowna: Z upadkiem KoWl. 
cye. W walkach na zachód od Tykocina stracili przestał istnieć główny skrzydłowy punkt °Pa' 
Rosyanie 600 ludzi w jeńcach, w czem 5 ofice- cia Rosyan na linii Niemna. Skutkiem tego stre: 
row 1.4 karabiny maszynowe. Armia generała ciła ona siłę i znaczenie. Inne umocnienia na . 
Gallwitza obsadziła Bielsk i wyparła Rosyan na linii, sięgające po Grodno, są mniej znacza° ’ 

posiadają jedynie charakter przyczółków "a 
stowych. Nowy sukces wojsk niemieckich . , 
-------- ---------- : znaczenie z powodu wpływih. 
ki wywrze na dalszy odwrót wojsk rosyiskl gć 
Rosyanie stracili teraz najważniejszą 
ochrony skrzydłowej, a wojska niemieckie bÊch 
mogły posuwać się naprzód w tamtych stronech 
równie swobodnie, jak i na innych częścla 
polskiego terenu wojny.

południe od tegoż poza Białą.
Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leopol- .U. ....

da bawarskiego: Ponowny nieprzyjacielski opór | także doniosłe 
został złamany wczoraj wieczorem i w nocy.
Przeciwnik znajduje się od dzisiaj rana w od­
wrocie. Ujęto przeszło 1000 jeńców.

Grupa armii generał-marszałka Macken­
sena: Po wtargnięciu prawego skrzydła przez 
odcinek Koterki i Bug koło ujścia Pulwy, rozpo­
czął nieprzyjaciel także na tym froncie odwrót.

Pod Brześciem Litewskim i na wschód od 
Włodawy porobiono dalsze postępy.

Dalsze zwycięskie posuwanie się na kilku fron­
tach. — Liczba jeńców wzrasta.

Berlin, 22. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Armia generała Eichhorna poczyniła na 
wschód i południe od Kowna dalsze postępy. 
Przy zdobyciu szturmem jednej pozycyi na pół­
noc od jeziora Zuwinty wzięto 750 Rosyan do 
niewoli.

Liczba jeńców rosyjskich, wziętych w wal­
kach na zachód od Tykocina, podniosła sie po­
nad 1100.

Armia generała Gallwitza dotarła na połu­
dnie od Narwi dalej poza linię kolejową Biały 
Stok—Brześć Litewski. W ostatnich dwóch 
dniach wzięto jako jeńców 13 oficerów i 3500 
żołnierzy.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leopol­
da Bawarskiego: Wśród zwycięskich potyczek 
przekroczyła grupa wojsk wczoraj linię kolejo­
wą Kleszczele—Wysokie Litewskie. Ponownie
opierającego się przeciwnika wyparły wojska 
niemieckie dziś rano z jego stanowiska. Wzięto 
ponad 3000 jeńców i zdobyto pewną liczbę ka­
rabinów maszynowych.

Grupa armii generał-marszałka Macken­
sena: Ataki niemieckich i austro-węgierskich 
wojsk w odcinkach Koterka, Pulwa, nad - 
giem, powyżej Ogrodnik, oraz nad dolnym 
giem Krzny postępują naprzód.

Na południowo-zachodnim froncie i 
Brześciem Litewskim nic nowego. Pod i na

Bu- 
bie-

pod 
pół-

Znaczenie upadku Modlina.
Berlin. Znany sprawozdawca wojenny". « 

jor Schreisberhofer omawia w »Vossische —hie 
znaczenie upadku Modlina. Militarne znacZe „a 
tego zdarzenia polega w pierwszym rzędzie li- 
tern, że armia oblężnicza, wyposażona w sile, i 
czebną i materyał wojenny, staje się wollia, 
może być użytą w innem miejscu. PołącZelia- 
które twierdza zamykała, są wolne i umożli" je- 
ją ruchy na tyłach wojsk. Chodzi tu o linie ko i 
jowe Gdańsk—Orłowa—Warszawa—De blista 
kolej obwodową warszawską. Również Wwe- 
w całym swym biegu jest dla ruchu dow0z° o- 
go wolną. Jeszcze większe jest znaczeni® 
raine i polityczne. Ostatnia warownia ros)] eh 
w Królestwie padła i cała Polska jest w reFa 
sprzymierzonych.

Wojna niemiecko-francuskd.
Ożywiona działalność Francuzów»

do-
Berlin, 19. sierpnia. Naczelna kwaterdien- 

nosi: Między Angres a Souchez, po całoddnal 
nym ogniu artyleryjskim, nieprzyjaciel wtarena- 
wczoraj wieczorem do naszych najbardzie), je- 
przód wysuniętych rowów i trzyma część ic na 
szcze obsadzoną w środku odcinka ataku, 
reszcie frontu jednak już został wyrzucon)tali

We Wogezach ponowił nieprzyjaciel “atz 
na północ od Münsteru na Lingekopf i SchFzód 
manie. Po przejściowem posunięciu się naP
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“Z przed poszczególne rowy na Lingekopf nie- 
erzyjaciel został tam wszędzie odparty. Na 

chrötzmänle walka jeszcze jest w toku.
. Berlin, 20. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

posi: Między Angres i Souchez wyparto nieprzy- 
laciela dzisiaj w nocy z obsadzonych przez nie- 
80 Wczoraj części rowow.

Na Schrätzmänle we Wogezach straciliśmy 
alą część naszych najprzedniejszych pozycyj 

na rzecz Francuzów,
Berlin, 21. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

nego Na zachodniej widowni boju nic szczegól-

Berlin, 22. sierpnia. Naczelna kwatera do- 
Josi: Na zachodniej widowni boju położenie nie- 
“mienione.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko niemiecka.
na 
ze

Zatopienie angielskiej łodzi podwodnej.
a Berlin, 20. sierpnia. Biuro Wolffa donosi: 
sngielska łódź podwodna »E XIII« została zni- 
nczona dnia 19. sierpnia przed południem przez 

emiecką łódź torpedową u ujścia Sundu.
Zast, szefa sztabu adm.: v. Behncke.
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Storpedowanie parowca »Arabie«.
p Londyn, 19. sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Lin owiec »Arabie«, należący do White Star 
Aller ° pojemności 10.000 ton, który jechał do 
ga eryki, został storpedowany. Podróżni i zało- 

čostała uratowana.
s Angielski parowiec »Dunslee« został stor- 

dowany.
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Atak Zeppelinów na Londyn.
soy Londyn, 20. sierpnia. Angielskie biuro pra- 
ck: L donosi w dalszym ciągu o ataku niemie- 
pel:. statków powietrznych co następuje: Zep- 
or—ny rzucały bomby. Armaty ostrzeliwały 
ol rTy powietrzne. Przypuszczają, że jeden z 
pat, 1 w powietrznych został trafiony. Również 
runtole powietrzne były czynne. Jednakże wa- 
wiall atmosferyczne były niekorzystne i umożli- 
V? Zeppelinom ujście. Uszkodzonych jest kil- 
ossp"dynków i jeden kościół. Jak donoszą, 10 

Jest zabitych, a 36 rannych.

Wojna Turcyi l 08764
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Walki o Dardanele. 
k

>Mil]:onstantynopol, 19. sierpnia. Agencya tel. 
dard I donosi z głównej kwatery: Na froncie 
ludnnelskim odparliśmy 17. sierpnia przed po- 
koreem usiłowany atak jednej nieprzyjacielskiej 
Smy gnii przy wybrzeżu koło Anaforca i ujęli- 
pok Jku jeńców. W odcinku Ari Burnu panuje 

ka a ł W odcinku Sedil Bahr trwała dalej wal- 
wami"vleryiska i rzucanie bomb z małemi przer- 
“zych, xeden z naszych oddziałów wywiadow- 
w pott óry posuwał się wądołem, powstałym 
ploz, 6żu nieprzyjaciela przez wywołaną eks- 
Wy Y miny — zdobył jeden karabin maszyno- 

. Na innych frontach nic ważnego.
Mill; onstantynopol, 21, sierpnia. Agencya tel, 

ski at donosi z głównej kwatery: Nieprzyjaciel- 
ty waak.w okolicy koło Anaforta został odpar- 
Sed; nd strat przeciwnika. Przed Ari Burnu i 
Sze w ahr nie wydarzyło się nic ważnego. Na- 
Jem.oska z Yemen zdobyły na południe od 
5 karlmiasto La ha j. Zdobyliśmy cztery działa, 
"yał, oinÓw maszynowych i pewną ilość mate- 

wojennego.
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di rdanelskiego piekła. 
kwatonstantynopol, 17. sierpnia. Wojenna 
‘dani. a Prasowa ogłasza następujące sprawo- 
Phia: oczestnika walk koło Sedil Bahr 9. sier- 
Ska, spkoło południa rozpoczęła flota angiel- 
oStrzel; adająca się z 60 okrętów, gwałtowne 
Wego lWanie naszego lewego a szczególnie pra- 

Ziny 5 rzydła, które trwało aż do piątej go- 
wyst,, ? Południu. Więcej niż 100.000 pocisków 
Purkow ono Około godziny 5. rozpoczęło kilka 

’ -fożonych z Londyńczyków i Szkotów, 

atak na bagnety. W pierwszej chwili udało się 
im wtargnąć na kilka wysuniętych linii. Nasze 
wojska przedsięwzięły kontratak i powiodło się 
im wypędzić nieprzyjaciela z tych pozycyj, przy- 
czem wyrwały mu jeden z jego rowów strzele­
ckich długości 300 metrów. Anglicy ponieśli 
podczas tych walk nadzwyczaj wielkie straty, 
ponieważ nasze wojska przez bardzo śmiały 
ruch obeszły ich od tyłu. Nieprzyjaciel pozosta­
wił przed strzeleckimi rowami 5000 do 6000 le­
żących trupów, przynależnych do różnych na­
rodów i pułków. Około 2000 było Francuzów. 
Nasze bohaterskie wojska zdobyły więcej niż 
1000 karabinów i kilka worów, wypełnionych 
bombami. Koło godz. 10. straciła walka swoją 
gwałtowność. O godz. 5. rano robili Anglicy 
ostatni wysiłek i próbowali pod osłoną swej 
eskadry tłumnego ataku, zostali jednak odpar­
ci z wielkiemi stratami. Zdobyliśmy cztery ka­
rabiny maszynowe z amunicyą, których użyli­
śmy natychmiast — przeciw nieprzyjacielowi. 
Wśród tego artylerya nasza przedziurawiła do 
dna jeden nieprzyjacielski parowiec transpor­
towy. Angielscy jeńcy uskarżają się na brak wo­
dy, który cierpią w ostatnim czasie. Pewien 
francuski sierżant wyraził się, że od 20 dni do­
wodził oddziałem z powodu braku oficerów. 
Anglicy chcieli pomścić swoje olbrzymie straty, 
przyczem sami używali do swoich karabinów 
maszynowych pocisków dum-dum. Pewność, z 
jaką strzelały nasze wojska, była nadspodziewa­
na. Podczas walk dostała się nieprzyjacielska 
artylerya w zamieszanie, tak że strzelała na 
własne wojska.

Straty sprzymierzonych koło Dardaneli.
Konstantynopol, 18. sierpnia. Wedle wiado­

mości prywatnych ze źródła tureckiego w Dar- 
danelach w czasie od 6. do 11. b. m. w odcinku 
Sedil Bahr stracił nieprzyjaciel 8000 zabitych, 
w odcinku Ari Burnu 2000, na północ od Ari 
Burnu przeszło 10.000. Liczbę rannych po stro­
nie nieprzyjaciół oceniają na dwa razy tyle.

Rozkaz Naczelnej Komendy armii.
Wiedeń, 19. sierpnia. Z wojennej kwatery 

donoszą:
Naczelny komendant armii, marszałek pol­

ny arcyks. Fryderyk, wydał w dniu urodzin ce­
sarskich następujący rozkaz naczelnej komendy 
armii: \

Wygłosiłem dziś do naszego Najwyższego 
Wodza następującą przemowę:

Wasza Mość! Najgłębiej wzruszony proszę 
Waszą Mość w dniu urodzin pozwolić w imieniu 
armii i floty złożyć u swych stóp najpoddańsze 
i najserdeczniejsze życzenia. W entuzyastycznej 
miłości i czci, z szczerym podziwem spogląda 
w dniu dzisiejszym cała siła zbrojna, od marszał- 
ka aż do najmłodszego żołnierza, na Najwyższe­
go Wodza, na swój wysoki wzór, któremu Boska 
Opatrzność u schyłku poświęconego dobru lu- 
dów, pełnego pracy i ofiar życia, nałożyła cięż- 
<ą troskę największej po wszystkie czasy walki. 
Przed rokiem, na początku wielkich zapasów, 

ślubowaliśmy Waszej Mości wytrwać mężnie i 
wiernie. Ciężkie godziny były nam przeznaczo­
ne, bolesne ofiary musiano ponieść, ale dotrzy­
maliśmy ślubowania. Wszechmocny był z nami 
i z naszym wiernym sojusznikiem. Napór prze­
możnego nieprzyjaciela na północnym wscho­
dzie został złamanym, pobite nieprzyjacielskie 
masy odpływają, a również daremnie rzucił się 
zdradziecki nieprzyjaciel na południowym za­
chodzie na wierną straż. Tarczą i mieczem była 
wierna Waszej Mości siła zbrojna w ubiegłym 
roku i tern zostanie dla własnego honoru, na po­
myślność Ojczyzny, na sławę swego Najwyższe­
go Wodza. Tak spraw Boże.

Jego Cesarska i Królewska Apostolska 
Mość raczył najłaskawiej jak następuje odpo­
wiedzieć:

Gdy w poważnym czasie, w dzień mych uro­
dzin wspominam o przeszłości i teraźniejszości, 
odczuwam jak najgłębiej to, co mnie ofiarowują 
jako wiązanie w przywiązaniu, miłości i wierno­
ści i wielce zadowolony umie cenić žvezenia 
mojej siły zbrojnej, jakie Pan, kochany Marszał­
ku, właśnie we wzruszających słowach wypo- 
wiedziałeś. Z całego serca dziękuję wam wszy­
stkim bojownikom aż do najmłodszego żołnierza 
za wszystkie, rok wojny wypełniające bohater­
skie czvny, jakich austro-węgierska siła zbrojna 
dokonała w wiernem bohaterstwie broni razem

z okrytą sławą armią niemiecką. Duszą i sercem 
jestem przy wiernych bojownikach na lądzie i 
morzu. Błagam Wszechmocnego o błogosła­
wieństwo dla was. Ufni w Opatrzność Boską, 
przetrwamy zjednoczeni siłami wszelkie dopu­
sty, niedostatki i niebezpieczeństwa, jakie nam 
jeszcze przeznaczone aż do osiągnięcia honoro- 
wego pokoju. Tak samo, jak gorąco ściskam 
dłoń, która nosi laskę marszałkowską, wyra­
żam najserdeczniejszą podziękę i pozdrowienie 
wszystkim moim dzielnym wojskom, które na 
północy i na południu są tarczą Austro-Węgier. 
Wraz ze mną cała wielka ojczyzna jest świado­
mą, co posiada w swej sile zbrojnej.

Żołnierze! Mamy tylko jedną odpowiedź na 
te łaskawe słowa naszego Najwyższego Wodza: 
Wierni aż do śmierci!

Schönbrunn, w przededniu 85. rocznicy uro­
dzin Jego Cesarskiej i Apostolskiej Mości Cesa­
rza i Króla Franciszka Józefa I.

Polny marszałek: Arcyksiążę Fry­
deryk, naczelny komendant armii.

Urodziny cesarskie.
Wiedeń, 19. sierpnia. Dzień urodzin monar­

chy w miejscu, gdzie znajduje się naczelna ko- 
menda armii, obchodzono nader uroczyście. W 
kościele parafialnym odbyło się nabożeństwo, 
na którem zjawił się naczelny komendant armii, 
marszałek arcyks. Fryderyk ze świtą, szef szta­
bu jeneralnego bar. Conrad v. Hötzendorf wraz 
z wolnymi od służby oficerami, dalej namiestnik 
i inni przedstawiciele władz państwowych i 
gminy.

W południe odbył się obiad w zamku u na­
czelnego komendanta armii. O godz. 1. przybył 
cesarz niemiecki ze świtą wojskową do zamku. 
Cesarz przywdział mundur swego c. i k. 34. puł­
ku piechoty. Cesarza powitał arcyksiążę Fry­
deryk, a muzyka zagrała hymn niemiecki. Ce­
sarz usiadł po prawej ręce arcyksięcia Frydery­
ka. Po swej prawej stronie miał cesarz jenerał- 
pułkownika Conrada Hötzendorfa. W ciągu 
obiadu gospodarz domu marszałek polny arcyks. 
Fryderyk wzniósł następujący toast:

W najgłębszej czci z serdeczną podzięką 
chylę czoło przed wzniosłym władcą potężnego 
państwa niemieckiego, związanego z nami wier­
nie sojuszem, który swym uczuciom rycerskim 
dla naszego Najwyższego Wodza wojennego dał 
wyraz w tak wielkoduszny sposób przez jawie­
nie się w naszem gronie.

PoJ wrażeniem tak doniosłej chwili, którą 
wczoraj spędziłem u Jego Cesarskiej i Królew­
skiej Apostolskiej Mości, nie chcę szukać pię­
knych słów. W sercach jest wypisanem, czem 
jest dla nas wzniosły nasz monarcha, co za­
wdzięczamy naszemu Najwyższemu Wodzowi 
wojennemu. Jeżeli uroczystość urodzin monar­
chy zawsze była dniem radości i dniem świąte­
cznym całej siły zbrojnej, to dzisiaj wśród wiel- 
kiego zmagania się ludów serca nasze tern rado­
śniej biją dla naszego wodza wojennego Zbierz- 
my to wszystko, co w dniu tym urodzin czuje- 
my, w entuzyastycznym okrzyku: Jego Cesarska 
i Królewska Apostolska Mość Cesarz i Król 
Franciszek Józef niech żyje!

Rozległy się burzliwe okrzyki: »Niech ży­
je!«, a muzyka zagrała hymn ludów.

O godz. wpół do 4. po południu cesarz nie­
miecki pożegnał się i odprowadzony przez ar­
cyksięcia Fryderyka aż do bramy zamkowej, 
opuścił główną kwaterę austro-węgierską.

Koszta wojenne Włoch.
Lugano, 19. sierpnia. »Stampa« przynosi 

artykuł byłego włoskiego ministra skarbu Fer- 
rarisa o stanie finansowym Włoch, w którym 
tenże podaje koszta wojenne po koniec grudnia 
w sumie sześciu miliardów lirów. Dla pokrycia 
ma rząd rozpocząć z Anglią rokowania w spra­
wie pożyczki.

Stanowisko Rumunii.
Budapeszt, 19. sie-pnia. Z Bukaresztu do­

noszą: Władze rumuńskie na wschodnio-węgier- 
skiej granicy otrzymały od rządu tajny nakaz, 
abv wydalić wszystkich żydów z pogranicznych 
miejscowości. Wskutek tego usunięto żydów z 
Marmornicy, Bistricioara, Prisenani, Plesesci, 
Palańca, Predeal i t. d. Wszystkie interweneye 

u rządu nie odniosły skutku; w wielu miejscach 
musieli żydzi wyjechać w ciągu kilku godzin, 
pozostawiając cale swoje mienie. Nawet żydzi 
naturalizewani, którzy uzyskali prawa obywa­
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telskie, zostali wydaleni. Jako powód tego za­
rządzenia podają, że żydzi okazali zbyt silne 
sympatye wobec Austryi.

Nowa wojna.
Berlin, 21. sierpnia. Biuro Wolffa donosi z 

Konstantynopola: Włochy wypowiedziały Tur­
cy! wojnę. Poseł włoski wyjechał.

Kanclerz Niemiec o sprawie 
polskiej.

Berlin, 20. sierpnia. Wczoraj zebrał się par­
lament niemiecki. Po przemówieniu prezydenta 
Kaempfa, który podniósł wspaniałe czyny broni 
niemieckiej i jej sojuszników, przystąpiono do 
pierwszego czytania przedłożenia kredytowego 
w sumie 10 miliardów.

Kanclerz państwa Bethmann-Hollweg, za­
brawszy głos, wskazał, że od ostatniej sesyi par­
lamentu niemieckiego zaszły znów-wielkie wy­
darzenia. Wszelkie, z pogardą śmierci przez 
Francuzów podejmowane próby przełamania 
frontu niemieckiego na zachodzie rozbiły się o 
wypróbowaną wytrwałość walecznych wojsk 
niemieckich. Włochy, które sądziły, że z łatwo­
ścią zdobędą obce mienie, mimo przewagi licze­
bnej i bezwzględnego marnotrawienia materya- 
łu ludzkiego, zostały powstrzymane w pocho­
dzie. Armia turecka w Dardanelach stoi nie­
wzruszenie. Kanclerz państwa wspomniał wśród 
oklasków Izby o monarsze austro-węgierskim, 
który wczoraj rozpoczął 36. rok życia, i mówił 
dalej: Wraz z naszymi sprzymierzeńcami uwol­
niliśmy prawie całą Galicyę i Polskę, uwolnili­
śmy Litwę i Kurlandyę z pod panowania rosyj­
skiego. Dęblin, Warszawa i Kowno padły. Wszę­
dzie głęboko w kraju nieprzyjaciela linie nasze 
tworzą silny wał. Mamy silną armię, gotową do 
nowych uderzeń. Z dumą i bez trwogi, w zaufa­
niu w siłę naszych wojsk spoglądać możemy w 
przyszłość. (Burzliwe oklaski.)

Kanclerz państwa powiedział nakoniec:
Nasze i austro-węgierskie wojska dotarły 

do wschodnich granic Polski Kongresowej. Obu 
wojskom przypadło’ zadane zarządzać krajem.

Los geograficzny i polityczny zmusił od 700 
lat Niemców i Polaków do walki z sobą. Wspom­
nienie o tych dawnych przeciwieństwach nie 
umniejsza czci dla namiętnej miłości Ojczyzny i 
wytrwałości, z jaką naród polski bronił swojej 
starej wysokiej kultury i swej miłości wolności 
wobec Rosyi wśród ciężkich cierpień i wypró­
bował wskutek nieszczęść także i tej wojny. 
(Oklaski na ławach polskich.) Ślizkich obietnic 
naszych nieprzyjaciół nie będę naśladował, ale 
mam nadzieję, że obecne obsadzenie granic pol­
skich od wschodu tworzyć będzie początek roz­
woju i usunie ze świata dawne przeciwieństwa 
pomiędzy Niemcami a Polakami, a uwolniony z 
jarzma rosyjskiego kraj poprowadzi ku szczęśli­
wej przyszłości, w której będzie on mógł wła­
ściwości swego życia narodowego pielęgnować 
i rozwijać.

Obsadzony przez nas kraj, przy możlíwem 
współdziałaniu jego własnej ludności, będziemy 
sprawiedliwie administrować i starać się bę­
dziemy wyrównywać nieuniknione trudności, 
jakie przynosi z sobą wojna; starać się także bę­
dziemy leczyć rany, jakie krajowi Rosya zadała. 
(Żywe oklaski.)

Ta niesłychana wojna światowa nie przy­
wróci dawnych, przeszłych stosunków; musi 
przyjść do nowego ukształtowania.

Z Cieszyna i okolicy.
Bierzmowanie w dziekaństwie frydeckiem 

zostało z powodu przeglądu pospolitaków prze­
łożone na czas od 2.—11. września. Książę-bi- 
skup dr. Bertram przybędzie dnia 1. września 
wieczorem do Frýdku i będzie w następne dni, 
to jest 2., 3. i 4. września bierzmował w kościele 
Maryańiskim parafian z Frýdku, Starego Miasta, 
Leskowca i ze Siedliszcz. Dnia 5. września ze 
Skalicy i Bruzowic, również w kościele Maryań- 
skim we Frýdku; dnia 6. września z Dobrej i Do- 
bracic w kościele w Dobrej; dnia 7. z Domasło- 
wic i Gnojnika w kościele w Dobrej; dnia 8. z 
Morawki w kościele w Morawce; dnia 9. z Mo- 
rawki i Janowic w kościele w Morawce; dnia 
10. ze Starych Hamer i Borow« j w kościele w 
Starych Hamrach. Dnia 11. konsekracya ołta­
rza i bierzmowanie w Szonowie.

Konkurs. Z początkiem roku szkoln. 1915/16 
zostaną obsadzone w szkołach »Macierzy Szkol­
nej Ks. Cieszyńskiego« następujące posady na­
uczycielskie: A) 6 posad nauczycieli wydziało- 
wych 
ckiej, 
także 
B) 11 
posp.

w szkołach w Cieszynie i Lutyni Niemie- 
po 2 z każdej grupy, w czem objęta jest 
posada dyrektora w Lutyni Niemieckiej, 
posad nauczycieli w szkołach ludowych 
(Bogumin-Dworzec 4-klasowa, Cieszyn 5- 

klasowa, Kńczyce Małe 3 klasowa, Ostrawa P. 
1-klasowa, Toszonowice Górne 1-klasowa). Od 
kandydatów wymaga się egzaminów danej kate- 
goryi szkoły oraz uzdolnienia do nauczania ję­
zyka niemieckiego jako przedmiotu; dla szkół 
wydziałowych pożądani są' kandydaci, uzdolnie­
ni do udzielania nauki gimnastyki. Dodatek 
»Macierzy Szkolnej« na rok 1915/16 wynosi dla 
nauczycieli szkół wydziałowych 600 K, dla na­
uczycieli szkół ludowych 500 K. Dyrektor i kie­
rownicy otrzymają nadto dodatek funkcyjny. 
Podania należycie udokumentowane należy 
wnosić do Zarządu Głównego »Macierzy Szkol­
nej« w Cieszynie (Dom Narodowy) do końca 
sierpnia 1915.

Obrót pocztowy z Trydentem, Obecnie są 
dozwolone prywatne paczki pocztowe do Try­
dentu, lecz tylko do kupców. Pisemne wiadomo­
ści w paczkach i na odcinkach listów przesył­
kowych są niedopuszczalne.

Używanie pisma pospiesznego lub tajnego. 
Dostrzeżono wielokrotnie, że w listach, które 
powinno się nadawać otwarte, bywa używane 
pismo pospieszne (stenograficzne) lub inne taj­
ne. Przesyłki tego rodzaju ulegają opóźnieniu 
znaczniejszemu w cenzurze. Zaleca się zatem 
zaniechanie używania pism podobnych.

Tylko za okazaniem kart chlebowych mo­
żna w dalszym ciągu kupować chleb, bułki i mą­
kę, Wszelkie przekroczenia w tyra względzie 
będą surowo karane.

Ustanowienie cen targowych. Na podstawie 
cesarskiego rozporządzenia z dnia 7. sierpnia 
1915 r. ustanowił zarząd gminny miasta Cieszy­
na w porozumieniu z miarodajnymi czynnikami 
następujące ceny na najpotrzebniejsze środki 
spożywcze, sprzedawane na targu: mleko 26 h 
za litr, masło do gotowania 1 kg 4 K 80 h, masło 
deserowe 5 K 20 h, ser 40 h za litr, jajka duże po 
11 h, mniejsze po 9 h, ziemniaki 1 kg 15 h, miar­
ka (= 2 kg) 30 h.

Ś. p. Franciszek Chlebík, kierownik szkoły 
ludowej nr. 1 w Puńcowie, syn p. Józefa Chle­
bika, rolnika w Kocobędzu, poległ dnia 18. lipca 
pod Warszawą, trafiony kulą w głowę, licząc 
28 lat. Pochowano go na miejscu, gdzie padł, w 
grobie masowym. Nieboszczyk był wychowan- 
kiem gimnazyum polskiego i polskiego semin*- 

ryum nauczycielskiego. Pracował najprzód w 
kilku miejscowościach jako nauczyciel prowizo 
ryczny, a od dwu lat jako kierownik szkoły “ 
Puńcowie. Znany był jako dobry i chętny orga 
nista. Pozostawia młodą żonę w nieutulony11' 
żalu. Zacnym Rodzicom poległego, którzy czte: 
rech synów wysłali z domu na wojnę, wyrażam) 
z okazyi bohaterskiej śmierci ś. p. Franciszk 
Chlebika najgłębsze współczucie.

Myśli i zdania. 
Religia.

Wiem, że gdy religię usuniemy, nie mo4e 
istnieć ani społeczeństwo rodzaju ludzkiego, ? . 
wierność, ani najszczytniejsza cnota — sprawie
dliwość. Cycero

2-3 młynarczyków
zaraz na stałe zatrudnienie za dobrprzyjmie zaraz na stałe zatrudnienie za —, 

płaca wielki młyn Jana Fasana w Cieszyne

Gorzeknik
Az1Č kawaler, wolny od wojska, umiejący prowary 

samodzielnie ruch w gorzelni 2 hekt., potrze 
zaraz do zarządu dóbr Nowawieś, poczta i s 

cya kolejowa Kęty (Galicya). _

Do wysyłania poczta polową! 
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszy»1* 
Wyższa Brama -IL poleca: aoe Wyższa Bram 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butel; 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatniel), kar* 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako te. 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i ro-m. 
przedmioty potrzebne wojakom w największy 
wyborze. Aparaty i przybory do fotogralowar
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Tel.
kawiarnia narodowa

nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 18°

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism. g

Piwo pilznień skie i cieszyńskie, piwo cesarskie 2e 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy»"' »

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza gj

KAROL ALLNOCH, kawiuf? d 
wes. 
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Znakomicie Wypróbowanem dla źoinierzy w polu I 
w ogóle dla każdego najlepazem 

wcieraniem uśmierzającem ból

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K —'80, 1'40, ?—.
Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednio o 

sprowndzić można o 
z apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem* A I A 

Praga I. Elisabethstrasse 6. I
Codzienna wysyłka.

O stanowisko Niemiec po wojnie.
Jeżeli Europa pragnie powrócić do pokoju, 

to może się to stać jedynie przez silne umocnie­
nie Niemiec. Niemcy muszą swoje stanowisko 
tak umocnić, aby inne mocarstwa już nie myślą ■ 
ły o polityce okrążania Niemiec. Musimy zdobyć 
wolność mórz światowych, aby one w równej 
mierze służyły wszystkim narodom. Chcemy 
być i pozostać ostoją pokoju i wolności wielkich 
i mniejszych narodów. Zwycięstwa niemieckie 
i austro-węgierskie oswobodzą państwa bałkań­
skie z pod ucisku rosyjskiego. Kanclerz państwa 
zakończył słowami: Przetrzymamy walkę, aż 
wolną będzie droga dla nowej Europy, zwolnio­
nej z nienawiści francuskiej, moskiewskiej chęci 
zdobyczy i opieki angielskiej. (Oklaski.)

Wybawca: Ka. Józef Lendzie w Cleszyale.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 

W DOMU »DZIEDZICTWA«. NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

udziela

Czeki pocztowo 

na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuju

wkładki na oszczędność
i płaci od nieb

od dnia następnego po wpłacie.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowa 

aa żądanie.

Odpowiedzialny redaktor:
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4588758594355 Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

..8 % przesyłką pocztowąs 
sorczni

Artalnie ,
Bez Przesyłki 

woorocznie 
tocznie . . “hertalnie

. . 7 K — 
. 3 » 50
. I » 75 

pocsłowejs 
.6K— 
,.3» —

. 1 . 50

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko dc 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek I piątek 
w Cieszynie.

Za ogloszenia
płaci się 20 halerzy od wierass 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowcu umieszczeniu znaczni« 

taniej.

h

h

W Cieszynie, piątek, dnia 27. sierpnia 1915, Nr. 69

wee Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin młodzieżą katolicką im. blog. Melchiora Grodzieckiego" w Gieszynie. Ho

Obsadzenie Ossowca i Kowla«
195491Wojna ' idWi.

Trzy miesiące wojny z Włochami.
Tak"iedeń, 23.sierpnia. Urzędowo donoszą: 
kovre Wczoraj wojska nasze odparły kilka ata- 
sca wloskich na płaskowzgórze Doberdo. Miej- 
kroni. przyszło znów do walki wręcz. Wielo- 
met nie usiłuje obecnie nieprzyjaciel dotrzeć 
czpdy Cznie do naszych linii obronnych. Przy- 
lud. • mostowy Tolmein znajdował się po po- 
czen" Pod ogniem dział szybkostrzelnych, po- 
kak Piechota nieprzyjacielska aż do nocy kil- 
strarotnie atakowała, przyczem poniosła ciężkie 
hic Na innych frontach nie wydarzyło się 
s2e Yažniejszego. Ogień ciężkiej artyleryi na na- 

prty w Tyrolu chwilami ustawał.
nja zis minęło trzy miesiące od wypowiedze- 
ca poiny przez naszego byłego sprzymierzeń- 
osiaclezliczone ataki wojsk włoskich nigdzie nie 
jacienely swego celu, ale kosztowały nieprzy- 
przcld • ogromne ofiary. Nasze wojska, jak po- 
albo" nio, tak i nadal dzierżą swoje stanowiska, 

stoją tuż koło granicy.

Niepowodzenia włoskie.
Na Wiedeń, 24. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
polPoudniowem skrzydle frontu w Pobrzeżu 
przynala wczoraj nasza ciężka artylerya nie- 
stepnscielskie działa przy ujściu Sdobby; na- 
brzesle obrócono w gruzy włoską bateryę nad- 
chotane Pod Golamotto. Nieprzyjacielska pie- 
po2. ‘ która usadowiła się naprzeciw naszych 
Opuzcyi na wzgórzu na wschód od Monfalcone, 
ogniccla w popłochu swe rowy przed naszym 

N działowym.
ska d a wschód od Polazzo odparły nasze woj- 
dos-rwara pod San Martino trzy natarcia, które 
‘ozbi) aÀ w pobliże frontu bojowego. Również 
Szych Sie wczoraj wieczór natarcie znaczniej- 
DenskSis nieprzyjacielskich na przyczółek tol- 

w"8chu ‘ ufortyfikowanej przestrzeni koło Flit- 
ta m. Jaibla zbliża się nieprzyjacielska piecho- 

NiScami do naszych linii.
Folga asze forty na płaskowyżach Lavarone i 
Wyn Tla znajdowały się wczoraj znowu w ży- 
Szlylssginiu. Także na nasze pozycye na siodle 
ertyle iem zaczęła strzelać nieprzyjacielska 

waW od jedeń, 25. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
ską C nk u płaskowyża Doberdo nieprzyjaciel- 
Wyr echota, która usadowiła się na południo- 
Faj — oku Monte dei Sei Bussi, została wczo- 
Szybk; “Szona przez nasz ogień działowy do 
font "8 opuszczenia swych pozycyj. Nasz 

ajdy na Południowy zachód od San Martino 
W Pot j się znowu w ogniu ciężkiej artyleryi. 
“taki “dnie przeprowadzili tutaj Włosi nowe 

rci ' tóre podobnie jak przedwczorajsze na- 
y od ‘ W Pobliżu naszych linii obronnych zosta- 

P . 
lostorred goryckim i tolmeńskim przyczółkiem 

ym, tudzież w terenie Krnu panuje sto­

sunkowy spokój. Natomiast trwa żywsza dzia­
łalność nieprzyjacielska przed Flitschem i Rai- 
blem.

W tyrolskim terenie granicznym wywiązało 
się kilka walk. Wczoraj późnym wieczorem za­
częła nieprzyjacielska piechota posuwać się w 
stronę północnego odcinka płaskowyża Lava­
rone; dzisiaj został ten atak odparty. Z obu stron 
gościńca Tonale atakuje od brzasku dnia kilka 
włoskich batalionów; walka jest jeszcze w toku. 
Walki działowe trwają prawie na całym froncie 
tyrolskim.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Ostrzeliwanie Gorycyi.
»Reichspost« z dnia 17. b. m. donosi, że jak­

kolwiek Gorycya jest otwartem miastem, to je­
dnak Włosi codziennie ją ostrzeliwują granata­
mi i szrapnelami, które padają na główne place 
i ulice, jak: Piazza grande, Piazetta, Via Seme- 
nario, Via Ascoli, Via S. Giovanni, Via Signori, 
Piazza Corno, Via S. Chiara, Via Senole, Via 
Luigia, Via Ponte Isonzo, Via Leoni, Via Czör- 
nig, Via Tre Re, Via Capuccini i t. d. Zburzoną 
jest zakrystya katedry, poc iski zabiły i raniły 
wiele osób cywilnych, szkoda materyalna jest 
niemała. W całej okolicy huk działowy; w mi­
nucie padło na pewien odcinek 50-metrowy 
przeszło 60 pocisków.

Wojna 195431

Gwałtowne walki na wschód od dolnej Pulwy.
Wiedeń, 23. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Na wschód od dolnej Pulwy i od linii kolejowej, 
prowadzącej od Raśnej na północ, toczy się 
bardzo gwałtowna walka. Nieprzyjaciel broni 
jak najzacieklej każdej piędzi ziemi, lecz wypar­
to go wzdłuż całego frontu w wielu punktach, 
przyczem wielu jeńców dostało się w nasze rę­
ce. Szczególnie gorąco walczyły nasze wypró­
bowane siedmiogrodzkie pułki koło wsi Goła i 
Suchodół, położonych na północ od Raśnej. 
Pułk piechoty nr. 64 przy wzięciu szturmem 
szańców, bronionych przez grenadyerów rosyj­
skich, wziął do niewoli załogę, złożoną z 7 ofi­
cerów i 900 ludzi i zdobył 7 karabinów maszy­
nowych.

Przed Brześciem Litewskim nie zaszło nic 
nowego. Na wschód od Włodawy wojska nie­
mieckie wtargnęły poza strefę jezior.

Na przestrzeni koło Włodzimierza Wołyń­
skiego posunęliśmy nasze zabezpieczenia aż pod 
Turyjsk i w okolicę na wschód od Lubomli. Ro- 
syanie zostali odrzuceni.

Austryacka kawalerya zajęła Kowel.
Wiedeń, 24. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel, stawiający opór na północny za­
chód od Brześcia Litewskiego, został ponownie

pobity w okolicy Wierchowic i Raśna i zmuszo­
ny do odwrotu. Liczba jeńców, ujętych w osta­
tnich walkach przez armię arcyks. Józefa Fer­
dynanda, wynosi 4 oficerów i 1300 żołnierzy. Na 
północny wschód od Włodawy wyparli nasi 
sprzymierzeni ponownie przeciwnika i zyskali 
na terenie.

Austro-węgierska i niemiecka kawalerya 
zbrojmistrza Puhallo wkroczyła w pościgu za 
nieprzyjacielem do Kowla i posuwa się dalej w 
kierunku północnym.

W Galicyi wschodniej panuje spokój.

Wojska rosyjskie wyparto na linię fortów 
Brześcia Litewskiego.

Wiedeń, 25. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Wojska arcyksięcia Józefa Ferdynanda i gene­
rała Kövessa w połączeniu ze sprzymierzonymi 
wypierają nieprzyjaciela wśród ustawicznych 
walk w stronę Leśni. Także opór Rosyan, wal­
czących jeszcze na południowy zachód od Brze­
ścia Litewskiego, został złamany. Rosyanie zo­
stali odrzuceni przez dywizye generała Arza i 
wojska niemieckie na pierścień forteczny.

Na północny wschód od Włodawy pędzą 
niemieckie siły nieprzyjac iela coraz głębiej w 
strefę lasów i bagien. Kawalerya zbrojmistrza 
Puhallo postępuje naprzód z obu stron gościńca 
prowadzącego z Kowla do Kobrynia. Huzarzy 
węgierscy zdobyli szturmem oszańcowaną wieś 
na linii kolejowej Kowel—Brześć Litewski.

Między Włodzimierzem Wołyńskim i gra­
nicą besarabską panuje spokój.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Przed Brześciem Litewskim,
Korespondent wojenny pisma »Reichspost«, 

Kirchlehner, donosi z kwatery wojennej: Toczą­
ce się od kilku dni w obrębie Brześcia Litew­
skiego większe i zacięte walki przybierają zarys 
wielkiej bitwy na całej linii. Nieprzyjaciel sta­
nął do walki ze znacznemi siłami, przez co po­
stępu sprzymierzonych wprawdzie nie wstrzy­
mał, jednak zdołał go opóźnić.

Na razie można stwierdzić, że Rosyanie 
chcą jak najdłużej opóźnić zamknięcie Brześcia. 
Czy natomiast dopuszczą — według przepowie­
dni francuskich — do bitwy rozstrzygającej, nie 
jest jeszcze pewnem. Możliwem jest natomiast, 
że nieoczekiwane trudności w odpływie na 
wschód zmuszają znajdujące się koło Brześcia 
siły do rozpaczliwego oporu.

Wojna nienietaM
Upadek Osowca.

Berlin, 23. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk jenerała marszałka Hinden- 
burga: Wojska jenerała Eichhorna dalej posu­
wają się naprzód w kierunku wschodnim i połu-



dniowym od Kowna. Nad Bobrem obsadziliśmy 
opróżnioną przez Rosyan twierdzę Osowiec. Na 
północ i południe od Tykocina stoczono po­
myślne walki. Tykocin zajęty. Wzięliśmy przy- 
tem do niewoli 1200 jeńców, w tern 11 oficerów 
i zdobyliśmy 7 karabinów maszynowych. Na 
północ od Bielska spełzły na niczem ponowne 
rozpaczliwe kontrataki Rosyan, którzy ponie­
śli bardzo wielkie straty. Na południe od tego 
miasta posuwamy się naprzód.

Grupa wojsk jenerała marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Wśród zaciętych walk 
przekroczyły wojska nasze linię Kleszczele— 
Raśna i dalej pomyślnie atakują. Wzięto do nie­
woli 3050 jeńców i zdobyto 16 karabinów ma­
szynowych.

Grupa wojsk jenerała-marszałka Macken- 
sena: Przejście przez odcinek Pulwy po zacię­
tym oporze wymuszono na froncie między Ra- 
śną a ujściem. Atak przez Bug powyżej odcinka 
Pulwy czyni postępy. Położenie pod Brześciem 
I.itewskiem jest niezmienione. Z obu stron je­
ziora Świtasz, koło Piszczy, na południe od Wło­
dawy został wczoraj nieprzyjaciel pobity i wy­
party w kierunku północno-wschodnim.

Cofnięcie się Rosyan z pozycyi na wschód od 
ujścia Pulwy.

Berlin, 24. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Na północ od Niemna niema zmian. Na 
reszcie frontu tej grupy porobiono postępy. W 
walkach na wschód i południe od Kowna ujęły 
nasze wojska 9 oficerów i 2600 żołnierzy i zdo­
były 8 karabinów maszynowych.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Na wzgórzach na północny 
wschód od Kleszczeli i w terenie lesistym na po­
łudniowy wschód od tej miejscowości pobiły 
wczoraj wojska nasze ponownie nieprzyjaciela. 
Pościg zbliża się do fortu Białowieska. Nieprzy­
jaciel stracił 4500 żołnierzy w jeńcach i 9 kara­
binów maszynowych.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: Przed atakiem wojsk niemieckich i au- 
stro-węgierskich, posuwających się przez Pul- 
wę i Bug, na wschód od ujścia Pulwy, opuścił 
nieprzyjaciel swoje pozycye. Pościg jest w toku. 
Na południowo-zachodnim froncie Brześcia Li­
tewskiego zdobyto szturmem wzgórza pod Ko- 
pytowem.

Wojska nasze, posuwające się przez teren 
bagnisty na północny wschód od Włodawy, ści­
gają pobitego wczoraj nieprzyjaciela.

Przekroczenie Narwi pod Tykocinem i Sokołami.
Berlin, 25. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Na północ od Niemna ujęto w zwycię­
skich potyczkach w okolicy Birżów 750 Rosyan. 
Armia generał-pułkownika Eichhorna posunęła 
się wśród zwycięskich walk dalej na wschód. 
1850 Rosyan dostało się do niewoli, kilka kara­
binów maszynowych zostało zdobytych.

Armia generała Scholtza dotarła do Bere- 
zówki, zajęła Knyszyn i przeszła Narew na po­
łudnie od Tykocina.

Armia generała Gallwitza wymusiła przej­
ście przez Narew wzdłuż gościńca Sokoły— 
Białystok. Jej prawe skrzydło dotarło, po pobi­
ciu nieprzyjaciela, do Orlanki. Ta armia ujęła 
przeszło 4700 jeńców, w tem 18 oficerów i zdo­
była 9 karabinów maszynowych.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leopol­
da bawarskiego: Nieprzyjaciel próbował wczo­
raj bezskutecznie powstrzymać nasz pościg. Zo­
stał zaatakowany i odrzucony w stronę puszczy 
białowieskiej. Na południe od puszczy dotarły 
nasze wojska do okolicy na wschód od Wiercho- 
wic. Ujęto przeszło 1700 jeńców.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: Ta grupa wojsk zbliża się, posuwając się 
za pobitym nieprzyjacielem dc wzgórzy na za­
chodnim brzegu Leśni (na północ od Brześcia 
Litewskiego).

Na południowo-zachodnim froncie Brześcia 
Litewskiego, pod Dobrynką, przełamały wczo­
raj austro-węgierskie i niemieckie wojska wysu­
nięte pozycye twierdzy.

Na wschodnim brzegu Bugu, na północny 
wschód od Włodawy, posuwają się części armii 
generała Linsingena wśród walk na północ.

Naczelne dowództwo armii.

Walki morskie.
Berlin, 24. sierpnia. Biuro Wolffa donosi 

urzędowo: 16. sierpnia zatopiła niemiecka łódź 
podwodna rosyjski statek pomocniczy u wejścia 
do zatoki fińskiej.

Przed Zeebriigge zaatakowały dwa nieprzy­
jacielskie kontrtorpedowce w nocy z 22. na 23. 
sierpnia niemiecką łódź strażniczą i po dzielnej 
obronie zatopiły. Część załogi uratowano.

Rosyanie o stratach niemieckich w zatoce 
Rygskiej.

Petrograd, 24. sierpnia. Według doniesie­
nia sztabu admiralicyi w bitwie morskiej w za­
toce rygskiej w dniach od 16. do 21. sierpnia 
częściowo zatopiono, częściowo musiano wyco­
fać dwa niemieckie krążowniki i ośm torpedow­
ców. Oprócz tego udało się sprzymierzonym 
storpedować na Bałtyku najsilniejszy niemiecki 
dreadnought. Po stronie rosyjskiej zatopiła nie­
przyjacielska łódź torpedowa kanonierkę »Si- 
wucz«. W sprawie tej zauważa Biuro Wolffa: W 
odpowiedzi na rosyjski komunikat należy przy­
pomnieć niemiecki urzędowy komunikat z dnia 
21. sierpnia.

Wojna niemiecko-francuska.
Flota angielska koło Zeebrugge.

Berlin, 23. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Dziś rano pojawiła się nieprzyjacielska flo­
ta, licząca około 40 okrętów, pod Zeebriigge, 
które po ostrzeliwaniu ich przez naszą artyle- 
ryę wybrzeżną z powrotem odpłynęły w kierun­
ku północno-zachodnim.

W Wogezach odbywają się znowu walki na 
północ od Münster na linii Lingekopf—Schratz- 
männle—Barrenkopf. Gwałtowne ataki francu­
skie posunęły się wczoraj wieczorem aż do na­
szych stanowisk. Kontrataki odrzuciły nieprzy­
jaciela z Lingekopf. O Schratzmännle i Barren­
kopf toczyły się zacięte walki z blizka przez ca­
łą noc. Wzięliśmy do niewoli około 30 strzel­
ców alpejskich.

Koło Vavrin (południowy zachód od Lille) 
zestrzelano francuski aparat lotniczy.

Dalsze walki we Francyi i Flandryi.
Berlin, 24. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Podczas swej wczorajszej wizyty przed 
Zeebrügge dała flota angielska około 60 do 
70 strzałów na nasze fortyfikacye nadbrzeżne. 
Ostrzeliwanie to przyniosło nam stratę jednego 
zabitego i sześciu rannych. Pozatem zraniły za 
daleko idące pociski trzech Belgijczyków. Szko­
dy rzeczowej nie wyrządzono.

We Wogezach, na północ od Münster, wal­
ka przez cały dzień zamilkła. Wieczorem zaata­
kowali Francuzi ponownie nasze pozycye na 
Barrenkopf i na północ stąd. Ataki zostały od­
parte. Słabsze części nieprzyjaciela, które wtar­
gnęły do naszych pozycyj, wyparte, a kilku 
strzelców alpejskich ujętych. Przy wczoraj do­
niesionych walkach pozostała część rowu na 
Barrenkopf w rękach nieprzyjacielskich.

Koło Loo (na południowy zachód od Dix- 
muide) zestrzelił nasz lotnik francuski dwu­
płatowiec.

Berlin, 25. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: W Szampanii wysadziliśmy ze skutkiem 
kilka min. We Wogezach odparliśmy atak nie­
przyjacielski zapomocą granatów ręcznych na 
Schratzmännle i odzyskaliśmy część rowu, stra­
coną 17. sierpnia na południowy zachód od Son- 
demach.

Niemiecki lotnik zestrzelił przedwczoraj 
pod Nieuport francuski dwupłatowiec.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Turcyi i 01608

Walki o Dardanele.
Konstantynopol, 24. sierpnia. Aegencya te­

legraficzna «Milli« donosi z głównej kwatery: 
Ponowny atak nieprzyjacielski z 22. sierpnia na

froncie Anaforta został zapomocą kontratak, 
wśród ciężkich strat zupełnie odparty. W Wa, 
ce z 21. sierpnia poniósł nieprzyjaciel olbrzynl 
straty. Przed jedną tylko częścią rowów strze 
leckich leżało przeszło 500 zwłok.

W odcinku Ari Burnu i Sedil Bahr nie zda 
rzyło się nic szczególnego.

Na froncie Iraku zadaliśmy pod Akike wWie. 
kie straty angielskiemu oddziałowi i zdobyliśm) 
200 karabinów maszynowych.

Konstantynopol, 25. sierpnia. Agencya te. 
legraficzna »Milli« donosi z głównej kwater): 
Na froncie pod Anafortą nic ważnego. Stwicr 
dzono, że nieprzyjaciel w bitwie dnia 21. siet 
pnia stracił w centrum przed naszymi rowa 
strzeleckimi przeszło 3000 ludzi w poległych-

W odcinku pod Ari Burnu zostały odpare 
próby ataków wśród wielkich strat dla niepr, 
jaciela. W odcinku Sedil Bahr został zmusz0] 
do zlądowariia nieprzyjacielski balon na uwię 
.wnnnplennnannannnnlnnnllnnnnnnnneses"

* hZmiana niemieckiej ustawy o stowarzyszeniac
Berlin, 22. sierpnia. Biuro Wolffa don0so 

Specyalna komisya parlamentu niemieckies. 
uchwaliła zmianę ustawy państwowej o stov., 
rzyszeniach w kilku kierunkach. PrzedewsZ, 
stkiem zmieniono pojęcie stowarzyszenia Pos 
tycznego w tym duchu, że jako stowarzysz6 
polityczne uważać należy tylko takie stowar). 
szenia, które mają na celu omawianie przedm... 
tów politycznych na zgromadzeniach. Jako 11 
polityczne stowarzyszenia uchodzić mają s । 
warzyszenia robotników zawodowych, na. 
jeżeli oni dla osiągnięcia swoich celów na 28 
madzeniach poruszają przedmioty polityc. 
Uchwała ta przedstawia się jako ważna kon ł 
sya na rzecz socyalnych demokratów, ktor), 
długoletni postulat został wypełniony, miano od 
cie, aby zwolnić stowarzyszenia robotnicze nie 
ograniczeń ustawowych, jakie nałożono na ine 
przez oddanie tych stowarzyszeń pod no 
stowarzyszeń politycznych. . 3

Następnie komisya 15 głosami przeci"wy 
uchwaliła skreślić paragraf językowy ustees 
państwowej o stowarzyszeniach, co oznd 
koncesyę na rzecz Polaków i Duńczyków- nje

Wkońcu zgodziła się komisya na znieslezy- 
granicy wieku 18 lat co do udziału w stowabli- 
szeniach politycznych i zgromadzeniach Pu 
cznych.

Venizelos prezydentem gabinetu,
Ateny, 23. sierpnia. Ajencya Ateńska mu- 

nosi: Venizelos oświadczył królowi, że prZ)‘Ve- 
je misyę utworzenia gabinetu. Król poleci "liste 
nizelosowi, aby przedłożył do wieczora sie 
członków nowego gabinetu. Jutro odbędz]ee]os 
zaprzysiężenie nowych ministrów. Venni- 

- zagreobejmuje tekę ministerstwa spraw 
cznych.

Nowe powołanie w Rosyi.
Paryż, 24. sierpnia. Agencya Havasa dona, 

si: Rosyjskie ministerstwo wojny zawiasodsie 
że niebawem wezwane będą dwie najm ranie 
klasy drugiego powołania. Przez to pow. ]u- 
zyska się dla służby wojskowej 8 miliono 
dzi poniżej lat 35. sttag’

Berlin, 24. sierpnia. »Berl. Ztg. am Mi o 
donosi: »Russkij Inwalid« oświadcza, że. dwa 
szarach w całej Rosyi ćwiczy się obecnlst jë 
miliony żołnierzy, dla których gotowe 1estwo‘ 
także uzbrojenie. Z tych dwóch milionów 
rzona będzie nowa armia.

Nastroje rumuńskie. Wre’
»Berl. Tageblatt« donosi, iż »NowO.. pe‘ 

mia« zamieszcza następujące oświadczenayplo 
wnego niewymienionego rumuńskiego!?) 2ajel 
maty. Przez odporne stanowisko, jaki® 03 
Rumunia wobec nacisku, chcącego wym jenne’ 
niej zezwolenie na przewóz materyału wo krof 
go do Turcyi, uczyniła Rumunia pierws2),02" 
w kierunku przyłączenia się do czworPSerbi® 
mienia. Rumunia nigdy nie dopuści, aby 2ygne 
została zwyciężoną. Klęska Serbii roz str z 
łaby los Rumunii i stanowiłaby począte, h uni? 
wojowania. Wobec Bułgaryi okazała Kwniel 
dobrą wolę. Byłoby wskazanem, aby r pro’ 
Bułgarya okazała w sprawie rozwiązanl wole 
blemu bałkańskiego ze swej strony dobra
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Początek września chwilą historyczną dla 
Bałkanu.

p Oficyalny organ Radosławowa »Narodni 
ilawa« utrzymuje na podstawie oryginalnych 

ormacyi z Aten, iż na całym Bałkanie panuje 
gewSzechna gorączka. Wszystkie stolice po- 
o (rególnych państw bałkańskich znajdują się 

kilku dni w stanie ustawicznych rokowań, 
0 Ttraktacyi i narad ugodowych. Jaki będzie 

® ateczny wynik wszystkich tych zapalczywie 
tnwadzonych narad, tego nie można dziś nie 
tito stwierdzić, lecz nawet przewidzieć. Jedno 
jujo jest według rządowej gazety bułgarskiej 
e teraz pewne, mianowicie, że ostateczna de- 
p Vä Bałkanu nie zapadnie przed końcem sier- 
m *. Dopiero w pierwszych dniach września, 
wele nastąpić porozumienie co do przyszłej 
góppolnej taktyki politycznej pomiędzy poszcze- 
i; nemi państwami na Bałkanie. Zdaje się więc, 
chpoczątek września stanie się dla Bałkanu 

1a przełomową i prawdziwie historyczną.
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Odpowiedź Serbii.
8ą "Tribuna« donosi z Niszu: Pisma serbskie 
upak Tonniejsze do zgody z Bułgaryą. »Samo- 
ga—"wa« oświadcza, że w gruncie rzeczy Buł- 
cz—yai Serbia są ofiarami intryg dyplomaty- 
ktzvch Austryi i Niemiec. Liczne gratulacye, 
wyre w ostatnich dniach otrzymał Pasicz, są 
sk0 azem opinii publicznej w Serbii. Sojusz serb- 
kw “bulgarski, zdaniem »Tribuny«, jest tylko 
Nisestyą kilku dni. Natomiast »Matin« donosi z 
czw. Z powodu kroków, podjętych przez 
nadorPorozumienie, położenie uważają tam za 
trwer Poważne. Tajne rozprawy skupsztyny po- 
bij Ja jeszcze przez kilka dni. Odpowiedź Ser- 
wymastapi dopiero po porozumieniu się z no- 
Zaim Eabinetem greckim. Pisma sprawą tą się 
kregiler ale przeważnie ograniczają się na pod- 
bie aniu przysług, wyświadczonych przez Ser- 

W ostatnim roku czwórporozumieniu.

Bułgarya i Turcy a. 
we, Berlinskie poselstwo bułgarskie otrzymało 
któpraj od rządu bułgarskiego telegram, według 
że e^° układy z Turcyą ukończono. Jak w tej- 
uklag"ewie ze Sofii donoszą do »Voss. Z tg.«, 
Kone zostanie prawdopodobnie podpisany w 
kirpta ntynopolu w piątek. Bułgarya zrzeka się 
Wne usse, w zamian otrzyma Karawacz i od pe- 

80 Punktu oba brzegi Maricy.

Wojenne wydatki Niemiec. 
swe:Sekretarz stanu dr. Helferich w ostatniej 
Sad,: mowie, wygłoszonej w parlamencie, uza- 
tu welec przedłożenie 10-miliardowego kredy- wyd.elennego, oznaczał wysokość niemieckich 
2 mil: sow wojennych w jednym miesiącu na 
trze eerdy marek. Suma ta jest wyższa o jedną 
Nien" część od wszystkich wydatków, jakie 
Og6lry Poniosły w wojnie w latach 1870 71. 
^r. He.koszta wojny wszystkich państw ocenia dziennierich na około 300 milionów marek 
dów 1e, miesięcznie przewyższają one 8 miliar- 
iardów rok dojdą do wysokości okrągło 100 mi-

Zatopienie »Arabicu«. 
miecLonieslismy w poprzednim numerze, że nie- 
ski n 3 fódź podwodna zatopiła wielki angiel- 
‘ginazro wiec »Arabie«. Przy zatonięciu miało 
Wsk.., i osób, pomiędzy niemi 3 Amerykanów, 
ską w ek tego oświadcza cała prasa amerykań- 
dnoc. Jak najostrzejszych słowach, że Stany Zje- 
Post eone teraz dowiedziały się o nieprzyjaznem 
Cony?waniu Niemiec wobec Stanów Zjedno- 
lera, ch. Prasa wyraża życzenie i nadzieję, że 
SZyng, wreszcie skończy się cierpliwość wa- 

s.skiego gabinetu.
Prezenyro Reutera donosi z Waszyngtonu: Na- 
soly le Wzrosło z chwilą, gdy nadeszły proto- 
»A, uratowanych Amerykanów 

Nle z ca«. Protokoły te orzekają, że »Arabie« 
Slracilo tal ostrzeżony i że kilku Amerykanów 
seze Życie. Tylko jedna okoliczność jest je- 
pie« ulewyjaśniona, a mianowicie, czy »Ara- 
lieprzyllował najechać łódź podwodną (czyn 
dalszyacielski). Rząd amerykański oczekuje 
Jerad." wyjaśnień. Prezydent Wilson odbył 
"epad‘” sekretarzem Lansingiem. Lada chwila 

“Osunl-e rozstrzygnięcie, czy nastąpi zerwanie 
5 Niemcm dyplomatycznych między Ameryką

21 wojen.
Od chwili, gdy w roku ubiegłym Austro- 

Węgry były zmuszone wypowiedzieć wojnę Ser­
bii, to jest od 28. lipca, wypowiedziało sobie na­
wzajem walkę ogółem dwadzieściajeden państw, 
a mianowicie:

28. lipca 1914 r. Austro-Węgry wypowie­
działy wojnę Serbii;

1. sierpnia tegoż roku Niemcy Rosyi;
3. sierpnia Niemcy Francyi;
3. sierpnia Niemcy Belgii;
4. sierpnia Anglia Niemcom;
5. sierpnia Austro-Węgry Rosyi;
6. sierpnia Serbia Niemcom;
11. sierpnia Czarnogóra Austro-Węgrom;
11. sierpnia Czarnogóra Niemcom;
11. sierpnia Francya Austro-Węgrom;
13. sierpnia Anglia Austro-Węgrom;
23. sierpnia Japonia Niemcom;
25. sierpnia Austro-Węgry Japonii;
28. sierpnia Austro-Węgry Belgii;
2. listopada Rosya Turcyi;
5. listopada Francya Turcyi;
5. listopada Anglia Turcyi;
7. listopada Belgia Turcyi;
7. listopada Serbia Turcyi;
23. maja 1915 Włochy Austro-Węgrom;
21. sierpnia Włochy Turcyi.

Przebieg walnego zgromadzenia 
»Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra dla ludu 

polskiego« dnia 31. lipca 1915.
1. W sobotę, dnia 31. lipca b. r., o godzinie 

1211. przed południem odbyło się w Cieszynie 
tegoroczne walne zgromadzenie »Dziedzictwa 
błog. Jana Sarkandra«. Prezes ks. radca Du­
dek, zagaiwszy obrady, polecił sekretarzowi 
odczytać protokół z ostatniego zwyczajnego wal­
nego zebrania, który przyjęto bez zmiany. Na­
stępnie złożyli funkeyonaryusze, t. j. sekretarz 
i skarbnik, sprawozdania z całorocznej działal­
ności.

2. Ubiegły rok administracyjny 1914/15, pa­
miętny w historyi wszechświata, zaznaczył się 
także pamiętnie w dziejach naszego towarzy­
stwa. Mniej więcej 2 tygodnie po przeszło- 
rocznem wahrem zebraniu wybuchła wielka 
wojna wszechświatowa, która się i naszemu 
»Dziedziclwu« z początku dała we znaki. W 
pierwszych miesiącach wojny (t. j. w sierpniu, 
wrześniu i po części w październiku) zapanował 
zupełny zastój tak w rozpowszechnianiu naszych 
wydawnictw, jak i w zgłaszaniu się nowych 
członków, tak że się było trzeba obawiać zna­
cznego kasowego niedoboru. Ale od listopada 
począwszy, rozpoczął się powoli ruch, który co­
raz to bardziej wzrastał i tak się w ciągu1 dal­
szych miesięcy ożywił, iż miniony rok admini­
stracyjny należy do najkorzystniejszych; rozpo­
wszechniono kilkanaście tysięcy egzemplarzy 
własnych wydawnictw a dochód wykazuje kwo­
tę dotychczas nie osiągniętą. Agendy wzrosły 
szczególnie od lutego i marca; przy ekspedycyi 
pomagał ustanowiony przez Polski Sekretaryat 
katolicki p. Martinek.

Także drukarnia rozwijała się dalej nor­
malnie, wprawdzie bilans roczny nie wykazuje 
tak świetnych rezultatów, jak w roku poprze­
dnim, lecz »Dziedzictwo« mimo krytycznego 
stanu życia gospodarczego było w możności nie 
tylko wypłacać regularnie płace personalowi 
drukarni, ale także zapłacić raty za maszynę do 
składania, wyrównać wszystkie faktury za pa­
pier, przybory drukarskie, dalej pokryć koszta 
utrzymania, ubezpieczenia maszyn i czcionek 
do 1. lipca 1915 r., a to dzięki temu, że oprócz 
drobnych zamówień drukuje »Gwiazdkę Cie­
szyńską«, która była i jest podstawą finansową 
drukarni.

»Dziedzictwo« zamierzało w ubiegłym roku 
administracyjnym przystąpić do dalszego wypo­
sażenia i rozszerzenia drukarni, poczyniono na­
wet kroki przedwstępne; wypadki wojenne sta­
nęły temu na przeszkodzie.

Z wydawnictw wymienić należy jako dar 
dla członków za r. 1914 spory tomik poezyi ks. 
Emanuela Grima, proboszcza w Wielkich 
Górkach, p. t. »Z nad brzegów Olzy«, wydruko­
wany w 2500 egz. i kalendarz na rok 1915 w 7000 
egz.; wszyscy członkowie otrzymali po jednym 
egz. z powyższych dwóch wydawnictw. Manu­
skrypt broszury »Co każdy powinien wiedzieć 
o gruźlicy« z pióra p. dra WacławaOlsza- 

k a, lekarza w Karwinie, wydrukowaliśmy w 
3000 egz.; broszurka ta, obejmująca 45 stronic 
druku 8°, napisana popularnie, przystępnie i zaj­
mująco, zostanie razem z kalendarzem na rok 
1916 wysłana do wszystkich członków pod ko­
niec bieżącego roku. »Dziedzictwo« wydało da­
lej w ciągu roku wojennego 2 broszurki na cza­
sie, t. j. »Krótkie nabożeństwo na czas wojny w 
pieśniach i modlitwach« w 12.000 egz. i »Nabo­
żeństwo dla żołnierzy katolickich, znajdujących 
się na palcu boju« w 10.000 egz. »Dziedzictwo« 
rozpowszechniło w ubiegłym roku administra- 
cyjnym książek i broszur w 25.870 egz., wyeks- 
pedyowało przeto o 16.766 egz. więcej niż w ro­
ku ubiegłym. Do 1. lipca 1915 r. rozpowszech­
niło »Dziedzictwo« 258.912 egz. książek i bro­
szur z własnych wydawnictw.

Korespondencyę dosyć obszerną przepro­
wadzał sekretarz sam; wysłał w ciągu roku ad­
ministracyjnego przeszło 1000 listów, zawiado­
mień, rachunków i t. d.

Członków nowych przystąpiło 28, o 68 
mniej niż w roku ubiegłym.

W ubiegłym roku administracyjnym odbyło 
się 1 zwyczajne walne zgromadzenie i 1 posie­
dzenie wydziału.

Sekretarz odprawił, jak rok rocznie, na dniu 
walnego zebrania, t. j. 31. lipca 1915 r. w koście­
le parafialnym w Cieszynie nabożeństwo za 
zmarłych członków »Dziedzictwa«.

Wszystkim, którzy w bezinteresowny spo­
sób pomagali w tym ciężkim roku w pracy, skła­
da Wydział najgorętszą podziękę i prosi o ła­
skawe dalsze popieranie celów »Dziedzictwa«.

3. Sprawozdanie rachunkowe przedłożył 
skarbnik ks. poseł Londzin; przedstawia się ono 
następująco:

Dochody od 1, lipca 1914
do 30. czerwca 1915 wynosiły 14.278 K 42 h 

Wydatki od 1, lipca 1914
do 30. czerwca 1915 .... 11,900 K 32 h

Nadwyżka......................... 2.378 K 10 h
W poprzednich 2 latach administracyjnych 

rachunki z powodu zakupna drukarni wykazy­
wały niedobory; obecnie po potrąceniu tego­
rocznej nadwyżki niedobór ten wynosi 15.453 K 
34 h. Na zakupno i urządzenie drukarni wydało 
»Dziedzictwo« dotychczas 50.720 K 54 h, z tego 
zapłaciło z własnych funduszów 25.500 K, tak 
iż jeszcze połowa należytości zalega. »Dziedzi­
ctwo« posiada dom na Starym Targu wartości 
około 65.000 K (na którym ciąży dług 1360 K); 
drukarnię, w której ulokowało własnych kapi­
tałów 25.000 K, w gotówce i wydawnictwach 
mniej więcej 10.000 K, tak iż czysty, rzeczywisty 
majątek »Dziedzictwa« wynosi około 100.000 K.

4. Sprawozdanie sekretarza i skarbnika 
przyjęło walne zebranie do zatwierdzającej wia­
domości; imieniem komisyi rewizyjnej, która 
zbadała wszystkie rachunki, książki i załączniki 
i znalazła wszystko w najwzorowszym porząd­
ku, wniósł p. Stanek, dyrektor Banku cie­
szyńskiego kredytowego, wniosek o udzielenie 
absolutoryum wydziałowi i skarbnikowi. Jedno­
głośnie uchwalono.

5. Do Wydziału wybrano przez aklama- 
cyę p. Ludwika Sikorę, krawca i obywa­
tela w Jabłonkowie.

6. Przy wnioskach i życzeniach zachęcał 
w gorących słowach ks. poseł Londzin obe­
cnych, by rozwinęli szeroką działalność werbu­
jącą nowych członków dla »Dziedzictwa«. W 
każdej wiosce, w każdej parafii powinni być 
obok i oprócz duchowieństwa laicy, którzyby 
przy każdej nadarzającej się sposobności po­
uczali współobywateli o celach i korzyściach 
naszego towarzystwa, żeby »Dziedzictwo« stało 
się centralą oświaty katolickiej na Śląsku.

Po wyczerpaniu porządku dziennego po­
dziękował ks. prezes obecnym za przybycie i 
zamknął walne zgromadzenie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w

Z Cieszyna i okolicy.
Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 

»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela pezpła- 
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy
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żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto ka­
żdy pytający się musi dołączyć 
markę za 20 h na koszta korespondencyi.

Konkurs. Z początkiem roku szk. 1915/16 
będzie w c, k, gimnazyum polskiem w Cieszynie 
obsadzona posada zastępcy nauczyciela. Ubie­
gający się o tę posadę muszą wykazać się egza­
minem z filologii klasycznej, jako przedmiotu 
głównego,- języka polskiego, jako pobocznego. 
Podania, należycie udokumentowane, zwracać 
należy do c. k. śląskiej Rady szkolnej krajowej 
w Opawie, a wnosić najpóźniej do dnia 10. wrze­
śnia 1915 na ręce dyrekcyi zakładu.

Ś. p. Ludwik Czernik, syn poważanego maj­
stra stolarskiego p. Józefa Czernika z Mnisztwa, 
został na wschodniej widowni wojny ciężko ra­
niony i zmarł w drugiej połowie miesiąca lipca. 
Ludwik Czernik liczył 25 lat i był fachowym 
stolarzem. Celem wykształcenia się w rzemio­
śle ukończył kurs fachowy w Bergreichenstein 
w Czechach. Niech w ciężkim smutku, którym 
rodzina pp. Czerników dotkniętą została, będzie 
jej pociechą, że ś. p. Ludwik poniósł śmierć bo­
haterską w obronie Ojczyzny.

Podwieczorki i koncerty dla rannych żoł­
nierzy odbyły się z okazyi urodzin cesarskich 
we wszystkich szpitalach cieszyńskich. Na wię­
kszą skalę urządzono koncert taki w niedzielę, 
dnia 22. b. m. w szpitalu rezerwowym nr. 1, znaj­
dującym się w koszarach arcyks. Fryderyka. 
Dzięki wypogodzeniu się zebrała się nader li­
czna publiczność na placach przed koszarami, 
przemienionych sztucznie w park. Gości witała 
gustownie przyozdobiona brama ’wchodöwa. Na 
miejscu przygrywały trzy muzyki: kapela wy­
chowanków z śląsk. zakładu wychowawczego, 
kapela wojskowa 73. p. p. i orkiestra smyczko­
wa p. Jandaurka, złożona z ochotników-żołnie- 
rzy i cywilnych, głównie nauczycieli i studen­
tów; orkiestra ta była główną atrakcyą koncer­
tu, Lżej ranni żołnierze przechadzali się razem 
wśród publiczności, ciężej ranni leżeli na no­
szach na świeżem powietrzu. Widać tam było 
żołnierzy wszystkich prawie narodowości z mo­
narchii; było także kilku polskich legionistów. 
Wszyscy żołnierze otrzymali podwieczorek, 
przekąski i piwo i zostali obdarowani prakty­
cznymi podarkami. Piękna ta uroczystość za­
kończyła się około godz. 8. spaleniem sztucznych 
ogni. — Wśród uczestników uroczystości było 
widać także dość liczną garstkę polskiej publi­
czności, a byłoby jej z pewnością więcej, gdyby 
o tern była wiedziała. Niestety cała uroczystość 
była ogłoszona i reklamowana tylko w »Silesii«,

Uwidacznianie cen przez kupców i handla­
rzy. Nowe rozporządzenie cesarskie z d. 7. sier­
pnia b. r,, jako uzupełnienie pierwszego rozp. 
z sierpnia 1914 r., ma głównie na celu ochro­
nę konsumentów czyli ogół ludności przed wy­
zyskiem i lichwą i zawiera szereg ważnych roz­
porządzeń, z któremi publiczność we własnym 
swoim interesie powinna się zaznajomić i ściśle 
je przestrzegać. Tylko bowiem przy współdzia­
łaniu ogółu ludności rozporządzenia owe osiągną 
swą pełną wartość. Starostwo w Cieszynie 
zwraca obecnie uwagę na wykonywanie i prze­
strzeganie paragrafu 8, wspomnianego rozporzą­
dzenia, który opiewa: »Kto zawodowo lub na 
targu sprzedaje środki żywności, powinien w 
swym lokalu, dostępnym dla odbiorców, na 
swym straganie (budzie) lub na placu targowym 
na miejscu wyraźnie widocznem i całkiem wy- 
raźnem pismem uwidocznić ceny na po­
szczególne środki spożywcze z uwzględnieniem 
ich jakości i ilości. — Jeżeli sprzedaje się towa­
ry na wagę, mają sprzedający (kupcy) pozwolić 
kupującym na bezpłatne używanie swych wag 
do sprawdzenia wagi sprzedanych rzeczy. Kto 
przekracza którykolwiek z tych przepisów, bę­
dzie karany grzywną a ź d o 2000 K lub aresztem 
aż do3miesięcy.« Na podstawie tego para­
grafu c. k. starostwo wzywa kupców i sprzeda­
jących, żeby natychmiast uwidocznili ceny 
towarów zarówno w oknach wystawowych, jak 
i w lokalach (sklepach), a handlarze owoców, 
jarzyn i t. p. na swych straganach (budach) we­
dług przepisanego sposobu. — Pomimo tego we­
zwania władzy widać u nas w Cieszynie j e - 
szcze bardzo mało sklepów, któreby 
się do wyżej przytoczonego paragrafu stosowa­
ły. Kupujący powinni się sami tego wszędzie do­
magać od kupców, bo to leży w ich własnym in­
teresie. Przy tej sposobności zwracamy uwagę, 
że zwłaszcza ceny cukru zostały przez c. k. 
Rząd krajowy w Opawie ściśle uregulo­
wane dla Śląska, a z dniem 26. sierpnia b, r.

także ceny mąki i pieczywa i ceny 
te muszą być wszędzie w sklepach 
uwidocznione.

Uregulowanie stosunków targowych. Na 
podstawie § 10. rozporządzenia cesarskiego z 
dnia 7. sierpnia 1915 r. przysługuje gminom tar­
gowym prawo ustanowienia przez swe organa 
dopuszczalnych cen targowych na 
środki spożywcze zarówno dla handlu hurto- 
wnego, jak i podrobnego. Ceny te mają być przed 
otwarciem targu ogłoszone na widocznem miej­
scu, a gminy mają się starać przez stosowne za­
rządzenia o przestrzeganie tych cen; w razie po­
trzeby mogą opornych natychmiast usu­
nąć z targu. Zarządzenie powyższe zostało już 
wydane dla Cieszyna, Jabłonkowa i Trzyńca za 
poprzedniem porozumieniem się z zastępcami 
korporacyj rolniczych. Władze oczekują, że za­
równo sprzedający, jak i kupujący chętnie zasto­
sują się do owych zarządzeń, mających dobro 
ogółu na celu.

Szkoła handlowa »Czepel« w Cieszynie, 
droga Franciszka Józefa nr. 18, obok gimna­
zyum niemieckiego. Polecamy zakład ten, który 
rozpoczyna rok szkolny dnia 15. września. Wpi­
sy odbywają się codziennie. Językiem wykłado­
wym w tym zakładzie jest język niemiecki, je­
dnakowoż daje się objaśnienia i w języku pol­
skim. W szkole tej udziela się nauki wyłącznie 
indywidualnie jednostkom z osobna, skutkiem 
czego ona rok rocznie, nakazem wysokiego c. k. 
ministerstwa oświaty dozorowana, co rok wy­
kazuje wzrastającą liczbę frekwentantów. Przyj­
muje także absolwentów szkoły ludowej bez 
egzaminu wstępnego. Prospekty wysyła się ka­
żdemu darmo. Najlepsza sposobność nauczyć 
się w jednym roku po niemiecku. Nauki udziela- 
ją profesorowie seminaryalni i siły fachowe, ra­
zem 6 sił.

List żołnierza-Ślązaka z pola walki. ... dnia 
18. sierpnia 1915. Od trzech blizko miesięcy mil­
czące okolicznych miejscowości dzwony ko­
ścielne na wsze strony słały wczoraj wieść o dzi­
siejszej uroczystości urodzin Najjaśniejszego Pa­
na. Każdy łatwo może sobie wyobrazić, jak 
wielkie to na nas wywarło wrażenie, gdy nagle 
do odgłosu strzałów armatnich wmięszała się 
głęboka, za serce chwytająca dzwonów kościel­
nych muzyka rytmiczna. Z niejednej piersi wy­
rwało się westchnienie pobożne i z falami 
dźwięków tych popłynęło hen daleko — wyso­
ko — do stopni tronu Najwyższego, popłynęło 
ponad góry w niebo sterczące, wzbiło się aż 
przed Stwórcę, bo w niem koma, krótka modli­
twa żołnierza, najczęściej Polaka, — bo Polacy 
nie stracili jeszcze wiary ojców swoich. Popły­
nęła i nie zginie niewysłuchana, bo żołnierz ten 
w najtrudniejszych warunkach nie zapomina o 
modlitwie, z wyjątkami naturalnie, które nie­
stety i tutaj się znajdują. O co modlił się żoł­
nierz, Bóg wie najlepiej; z pewnością myślał o 
swych najdroższych, o czcigodnym Monarsze, 
którego zawsze z czcią i pewnego rodzaju wzru­
szeniem wspomina. — Dźwięk dzwonów ustał, 
huczą góry i skały ostatniem echem, które ginie 
wreszcie poza sinymi gór szczytami. Noc zapa­
dła cicha, zimna, nieprzytulna. — Pierwszy 
brzask znalazł nas już na nogach. Żołnierze czy­
szczą się, myją, prychając jak młode źrebaki i 
oblewając się nawzajem zimną jak lód wodą. 
Kawa czarna z razowcem dodaje sił, które po­
trzebne tu zawsze żołnierzowi. Dziś jednak nie 
wymagają od niego żadnych wysiłków, bo od­
świętnie ubrani, a lepiej powiedziawszy, wy­
czyszczeni, ruszamy na miejsce, gdzie się ma od­
być msza św. połowa, jako źe dziś dzień urodzin 
Najjaśniejszego Pana. Krótka, dziarska komen­
da, a szeregi murem stoją około ołtarza. Muzy­
ka zaczyna znane każdemu stare melodye ko­
ścielne, kapłan wstępuje na stopnie ustrojo­
nego zielenią i chorągwiami ołtarza. I znów 
westchnienia pobożne żołnierza wzbijają się do 
nieba razem z dźwiękami muzyki i dzwonów 
rozkołysanych. Niejednemu przypomina ta mu­
zyka czasy dawne, czasy złote, gdy to razem z 
rodziną tejże muzyki słuchał w wiejskim ko­
ściółku; czy te czasy wrócą jeszcze, czy dla 
wszystkich wrócą, Bóg wie Wszechmocny. 
Wszyscy z ufnością spoglądamy tam w górę, ku 
Niemu. Po ewangelii kazanie krótkie, żołnier­
skie. Kapłan każę modlić się za sędziwego Mo­
narchę, do wytrwania w wierności zaprzysiężo­
nej mimo trudów zachęca. Z temiż słowy zwraca 
się do ludności wiosek okolicznych, przybyłej 
na mszę; mówi językiem jej, językiem włoskim, 
przeplatając swą mowę cytatami z Pisma św.

łacińskimi. Rozumiałem wszystko doskonale» b° 
język to łatwy. Ofiara Najśw. dalej się odbyw" 
żołnierzy szeregi gorące szepcą modlitwy Ze 
Monarchę, kraj, rodzinę, za wszystko, co dr. 
gie prostemu, niezepsutemu sercu ludzkien. 
A nad głowami, schylonemi kornie przed NajsM: 
Sakramentem, buja wysoko w przestworza 
latawiec, naprzód jeden, potem i drugi; w Se 
rokich kołach lata nad górami, rzekami, nil, 
orzeł groźny i dumny, groźny jednak tylko 0 
Włocha-zdrajcy. Czuwa, by msza św, spokojí1* 
mogła się odbyć. Po mszy św. defilada, po kt 
rej wracamy każdy na swój posterunek. . 
oczekuje nas niespodzianka: czekoladę, pap], 
rosy, zapałki, mydło i i. rozdzielamy między z°, 
nierzy, z których niejeden upatruje w t)., 
skromnych naprawdę darach, ale z całej moneh 
chii napływających — pozdrowienie od swol. : 
najdroższych. A może i było coś między t)q 
drobiazgami ze Śląska?! Któż wiedzieć moeB. 
Tak obchodziliśmy urodziny cesarskie. — y.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodd , 
ckiego« złożyli: ks. Franciszek Moroń, wikar 
w Jabłonkowie: zamiast podziękowań za życe 
nia z okazyi Święceń i prymicyi 10 K; ks, J62e. 
Lubojacki w Jabłonkowie zamiast życzeń Pr), 
micyjnych ks. Leopoldowi Biłce 5 K. Serdec2Ha 
»Bóg zapłać!« wszystkim ofiarodawcom skia } 
i o dalsze łaskawe datki uprasza W y d 7 * 
»O p i e k i«.

Z dyrekcyi polskiego prywatnego gimT 
zyum realnego »Macierzy Szkolnej« i »T. S. , 
z prawem publiczności rozp. c. k. Min. W. , v 
dnia 8. czerwca, 1. 16232 w Orłowej. W Pi 
po feryach do klasy I., jak również do klas ' 
III., IV., V., VI. i VII. odbywać się będą dnia e- 
września od godz. 8. rano do 12. i dnia 17, Wr4.. 
śnia od godz. 8. do 9. Nowozapisujący się uc2no 
wie przynieść mają a) ostatnie świadect 30 
szkolne, b) metrykę, c) świadectwo powtóreei 
szczepienia ospy. Do pierwszej klasy prz)).. 
będą uczniowie, którzy do 31. grudnia b. r. sk in 
czą najmniej lat 10 i złożą pomyślnie egza ta- 
wstępny. Wpisujący się do klasy I. opłacaj4, K 
ksę wstępną 7 K 20 h, do klas wyższych k 
20 h. Nadto z wdzięcznością przyjmuje się “** 
na biednych uczniów zakładu. — Egzamin W. o 
pny do klasy I. odbędzie się dnia 17. wrzeSn“]]. 
godz. 9. rano. Egzamina wstępne do klas o las 
do VII., oraz poprawcze i uzupełniające dla Éhja 
od I. do VI. odbywać się będą dnia 17. wre 6. 
od godz. 8. do 12. przed południem i od 3- d 
po południu. — Rok szkolny 1915/16 rozpoce,. 
się dnia 18. września b. r. uroczystem nabo
stwem o godz. 8. rano. - -,

Z Dziedzic. Po śmierci mojego męża, - la- 
ciszka Buczka, żywiciela całej rodziny, ZTar- 
złam się w bardzo trudném położeniu, tem 200 
dziej, że został mi do wyżywienia szeSclego 
małoletnich dzieci. Z tego nadzwyczaj przy. Itej- 
położenia wyrwała mnie pomoc, której mi t"nni 
si kolejarze, a więc maszyniści, palacze * K. 
robotnicy udzielili, składając się na kwotę 3°wy- 
Nie mogąc każdemu z osobna podziękować» , 
rażam z tego miejsca wspaniałomyślnym p. 
com serdeczne »Bóg zapłać!« Szczególnie 20 nja 
Jartochowi, który się najbardziej do zebr 
składki przyczynił, — Buczkowa, 

uwuuuuaaunuuusiP
Dojrzałe jabłka

do tłoczenia _
L i Q kupuje za poprzedniem nadesłaniem prÓP 

daniem ceny
M. FASAL w CIESZYNIE- • 

•*•*•••************•* Alsassssss32288me

Rozmaitości. te 
Pierwsza tablica marmurowa na pa14 . 

utworzenia Legionów w Krakowie 16/8 1715 . 
na pamiątkę zdobycia Warszawy 5/8 17 Lwo‘ 
na podziękowanie Bogu za oswobodzeni6 szcze 
wa i Galicyi od jarzma moskiewskiego 1 oj- 
śliwego powrotu wychodźców polskich Dom" 
czyzny, umieszczona zostanie w kaplicy, kjeg 
Polskiego we Wiedniu staraniem Maryaliegor 
Komitetu Pań, Tablica z marmuru belsllägje w 
wielkości dwóch metrów, kosztować be Ro- 
odpowiedniem obramowaniu tysiąc kororo po* 
boty już rozpoczęte. Upraszamy Rodako"azjelo 
moc, aby można jak najprędzej wykonać
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Pamiątkowe. Ofiary prosimy posyłać pod adre- 
pem: »Zakonnice w Domu Polskim«, Wiedeń, 

-, Boerhavegasse 25.
C Wyroki śmierci. Wiedeń, 24. sierpnia, 

k. Biuro korespondencyjne donosi: Po kilku- 
niowem trwaniu ukończony został wczoraj w 
Wdzie dywizyjnym obrony krajowej w Wiedniu 

Proces, któremu przewodniczył nadporucznik- 
Radytor dr. Peitelschmid, przeciw posłom do 

ady państwa dr. Dymitrowi Markowowi i rad- 
CY Wyższego sądu krajowego dr. Włodzimierzo- 
al Kuryłowiczowi, dalej przeciw adwokatom 
a* Cyrylowi Czerlunczakiewiczowi z Przemy- 
• 2, dr. Janowi Drohomireckiemu ze Złoczowa, 

ko też przeciw właścicielowi ziemskiemu To- 
waszowi Diakowowi z Wierbiąża i Gabryelowi 

. kiewiczowi, majstrowi ślusarskiemu z Ka- 
10nki Strumiłowej, wszystkim należącym do 

• Tonnictwa rosyjsko-narodowego, wreszcie 
, zeciw Dymitrowi Janczeweckiemu, korespon- 
wentowi »Now. Wremii.« Oskarżenie, które 

Rosił nadporucznik-audytor dr. Wunderer, 
2plewało ° zdradę stanu i zbrodnię przeciw sile 
I roinej państwa. Wszyscy oskarżeni skazani 

stali na karę śmierci przez powieszenie.
D . Powrót ciężko rannych jeńców z Rosyi, 

Ria 19 b. m. przybyła do Litomierzyc pierwsza
R pa inwalidów wojennych, powracających z 
NVi. Przybylioni przez Finlandyę, Szwecyę i 
bemcy. W Niemczech przyjmowano inwalidów 

rdzo serdecznie. W grupie tej przybyło 4 ofi- 
cl?w i 193 żołnierzy. Na przystrojonym dwor- 

j ko lejowym powitali inwalidów w zastępstwie 
k eralnego inspektora opieki sanitarnej, arcy- 
splecia Franciszka Salwatora: komendant woj- 
reewy miasta marszałek polny porucżn. Scheu- 
stá Przedstawiciel ministerstwa wojny, przed- 
buWiciele obu ministerstw obrony krajowej, 
wismistrz z Radą miejską, przedstawiciele 
Ust 7, oraz liczni oficerowie. Gdy inwalidzi 
staawili się w szereg, przemówił do nich przed- 
p iciel ministerstwa wojny marszałek polny 
weucznik Scheure, pułkownik Thill w języku 
Imicerskim i nadporucznik Tilsz po czesku, 
ruceniem inwalidów dziękował za przyjęcie po- 

"nik Brunner.
rek Poczta dla jeńców wojennych. Główna dy- 
niecya poczt szwajcarskich ogłasza sprawozda- 
je, 2 ruchu pocztowego międzynarodowego do 
pr/cow państw wojujących. Przez Szwajcaryę 
cówszlo w miesiącu lipcu b. r. dziennie do jeń- 
porswe Francyi, Niemczech, Austryi, Rosyi, Ja- 
154 3 Serbii, Czarnogórze i Tunisie średnio 
tow • listów i kartek pocztowych, 9772 pakie- 
nyc niepoleconych, 17.491 pakietów poleco- 
sum 1 8989 przekazów pocztowych na łączną 
Ber. 123.564 fr. — Przez urząd pocztowy w 
tek nie Przeszło w lipcu 2,609.803 listów i kar- 
F,.‘ nadto 221.760 pakietów do Niemiec, a do 
towcvi 2,017.470 listów i kartek, 71.400 pakie- 
sha. Ogółem od września roku zeszłego prze- 
17,42. do Niemiec dla jeńców francuskich 

6-665 fr., a dla jeńców niemieckich we 
skiccyi 4,402.723 fr., dla jeńców austro-wegier- 
skic? w Rosyi 2,335.830 fr., dla jeńców rosyj- 

—w Austryi 1,268.705 franków.
już "zynastu synów na wojnie. Donosiliśmy 
rod. Pięciu, sześciu, ośmiu nawet synach jednej 
wiegly; ale rekord wziął zapewne ten czeski 
Jestllak, o którym donoszą »Lidové Noviny«, 
dwo o niejaki Franciszek Zdansky, służący we 
do EzeNelahozevsi pod Kralupami, należącym 
duje S: Lobkovitza. Dwunastu jego synów znaj- 
18.1s1e już w polu, a przy ostatnim przeglądzie 
sk. nich pospolitaków został wzięty do woj- 

Sn trzynasty.
Omalwa miliony jeńców. »Frankfurter Ztg.« 
ienc. la obszernie cyfry, odnoszące się do ilości 
tych W’ wziętych przez państwa centralne. Do- 
Pierwcas wzięto około 2 miliony jeńców, z czego 
Wojn Szy milion po 5 miesiącach i 3 tygodniach 
331 (X: Na froncie zachodnim wzięto dotychczas 
Dolul/sięcy Francuzów, Anglików i Belgów. Na 
654.00iu wzięto 23.000 Serbów. Reszta, 1 milion 
frone przypada na Rosyę. Od maja wzięto na 
220.04 rosyjskim: w maju 301.000, w czerwcu 
14. 1| 21 w pierwszej połowie lipca 32.000. Od 
Ca lirPca po ponownej ofenzywie wzięto do koń- 
liperca 190.000, w sierpniu 95.000, tak że od 14. 

otracili Rosyanie w jeńcach 285.000 ludzi, 
lych smnaście twierdz. Wojska sprzymierzo- 
trwapanstw centralnych w obecnej przeszło rok 
U miccei wojnie zdobyli dotychczas 18 twierdz, 
do zd V niemi kilka, które uchodziły za »nie 

obycia«. Na zachodzie zdobyli Niemcy:

7. sierpnia Leodyum, 26. sierpnia Namur i Lon- 
gwy, 8. września Maubeuge, 5. października 
Lille, a 9. października Antwerpię. Na wscho­
dzie zdobyli 7. maja Libawę, 3. czerwca padł 
Przemyśl, 23. lipca Różany, 23. lipca Pułtusk, 
5. sierpnia wzięto Warszawę i Dęblin, 8. sier­
pnia Sierock i Zegrze, 9. sierpnia Łomżę, 11. 
sierpnia Wisznię, 18. sierpnia Kowno a 19. sier­
pnia Modlin.

Reprcsye rosyjskie. Biuro Wolffa donosi: 
Armia niemiecka dostała w swoje ręce rozkaz 
komendanta pierwszego turkiestańskiego kor­
pusu armii z dnia 2.. 15. lipca 1915, w którym 
głównokomenderujący grozi odwetem na poj­
manych żołnierzach niemieckich za wszelki wy­
padek znęcania się nad jeńcami rosyjskimi, któ­
ry dojdzie do wiadomości Rosyan. Ten odwet 
ma być dokonany najpóźniej w 15 dni po dowie­
dzeniu się o okrutnem traktowaniu jeńców ro­
syjskich przez wojska niemieckie. — Rozkaz 
wspomina, że w odwet za znęcanie się nad ko­
zakiem Peczniejewem wydany został rozkaz, 
aby z najbliższego oddziału pojmanych do nie­
woli żołnierzy niemieckich 10 ludzi, bez wyłą­
czenia oficerów, natychmiast rozstrzelano. Roz­
kaz jest podpisany przez generała Odiszelidze. 
Biuro Wolffa piętnuje ten rozkaz, jako drasty­
czny dowód postępowania Rosyan, tern bardziej, 
że niemożliwem jest dla sztabu rosyjskiego 
stwierdzić faktów znęcania się nad jeńcami ro­
syjskimi, które wogóle nie miały miejsca, jak 
zupełnym jest wymysłem cała historya o znęca­
niu się nad kozakiem Peczniejewem.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rankiem.
Gdy kroczysz rankiem po cmentarzu, 
zda ci się czasem, że groby łkają... 
to rzewnie jęczą, to smutnie gwarzą, 
szemrzą jak fale cicho w ruczaju...

Z trawy się wznoszą białe opary 
i jakby jęki biją w niebiosa... 
w dali pastuszek nuci śpiew stary, 
a jeszcze w dali podzwania kosa...

* * *
Gdy kroczysz rankiem po kwietnym ugorze 
a ugór wonią oddycha, 
to cała natura w modlitbnej pokorze 
uwielbia Stwórcę z cicha...

« 
To trawka ci zagra, zaszumi, zapłacze, 
gdy stopa ją twoja do ziemi przytłoczy, 
to kłosy ci pieją swe hymny tułacze 
i wilźą twe skronie rosą swych warkoczy...

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Zajęcie zboża i ziemiopłodów strączkowych 

a ubezpieczenie od ognia.
Na mocy cesarskiego rozporządzenia z dnia 

21. czerwca 1915, nr. 167 dz. p. p. i min. rozp. z 
dnia 25. lipca 1915, nr. 210 dz. p. p., tak cały te­
goroczny plon zboża kłosowego i ziemiopłodów 
strączkowych (żyta, pszenicy ozimej i jarej, jęcz­
mienia, orkiszu i owsa, oraz grochu, fasoli, socze­
wicy, bobu i bobiku), jak też znajdujące się u 
osób prywatnych zapasy z lat dawniejszych, zo­
stały zajęte na rzecz państwa.

Wskutek mylnego zrozumienia tych zarzą­
dzeń mniemają niejednokrotnie producenci, iż 
ubezpieczanie przez nich ziemiopłodów od ognia 
jest zbyteczne, gdyż »państwo jest właścicielem« 
całej tegorocznej produkcyi rolnej.

Wobec tego otrzymujemy wyjaśnienie z 
Krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń, 
że zarządzone to zajęcie nie przelewa własności 
plonów na państwo, tylko ogranicza właścicie­
la (producenta) w swobodnej dyspozycyi zbio­
rem i zapasami ziemiopłodów.

Pewną ilość, określoną rozporządzeniem, 
producent (rolnik) ma prawo pozostawić sobie 
na użytek własny i członków swego gospodar­
stwa, oraz na zasiew.

Resztę obowiązany jest sprzedać państwo­
wemu »Zakładowi wojennemu obrotu zbożem«, 
względnie osobie przez Zakład wskazanej. Nikt 
inny nie ma prawa do nabywania zboża, a umo­
wy temu przeciwne są nieważne i podlegają 
karze.

Przedmiotem kupna może być tylko zboże 
w ziarnie, a właściciel obowiązany jest do omło- 
tu na żądanie Zakładu.

Cena zakupna oznaczona jest jednolicie dla 
całego obszaru państwa.

W razie niedojścia do skutku dobrowolnej 
sprzedaży ziemiopłody ulegają wywłaszczeniu z 
10% zniżką ceny.

Właściciel obowiązany jest do chwili odbio­
ru przez Zakład zboże troskliwie przechowy­
wać.

Jak w ynika z przedstawionego stanu rze­
czy, leży w żywotnym interesie właściciela plon 
swój ubezpieczać od ognia, a to tern więcej, że 
do starannego przechowania zboża jest ustawo­
wo obowiązany i w razie n. p. częściowego zni­
szczenia przedewszystkiem jego własny zacho­
wek zboża na użytek gospodarstwa zostanie 
uszczuplony, tak że uzupełnienie tylko w dro­
dze przykupna będzie możliwe, a nie z pozosta­
łych zapasów, które rezerwuje się na rzecz Za­
kładu obrotu zbożem.

Ponieważ nie jest wiadomem, kiedy Zakład 
wojenny zakupi produkcyę poszczególnego wła­
ściciela, przeto dla uniknięcia żmudnych odpi­
sów i reklamacyi wskazane jest zawierać ubez­
pieczenia krótkoterminowe.

Za podstawę oszacowania wartości zgorza- 
łych ziemiopłodó wprzyjętą bęćdzie zasadnicza 
cena jednostkowa, oznaczona ustawowo dla po­
szczególnych rodzajów ziemiopłodów przy za- 
kupnie dla wojennego Zakładu obrotu zbożem, 
z odliczeniem kosztów dostawy do przeznaczo­
nego miejsca (stacya kolei, młyn, skład), a przy 
zbożu w słomie z potrąceniem kosztów omłotu.

Cena jednolita została dotychczas ustano­
wiona tylko dla zbóż (pszenicy, żyta, jęczmienia 
i owsa), przy innych zatem ziemiopłodach obo­
wiązują na razie ceny targowe.

Ceny jednolite nie odnoszą się również do 
nasion, produkowanych wyłącznie na siew.

Piśmiennictwo.
Warszawa z okolicą, niezbędna mapka dla śledze­

nia obecnych walk w Królestwie, wyszła właśnie nakła­
dem G. Freytaga w Wiedniu. Pędziałka 1:750.000, wiel­
kość 25X30 cm; cena 25 h z przesyłką pocztową. Można 
otrzymać przez każdą księgarnię. Tym samym nakładem 
wyszły jeszcze następujące mapy: Zach odni o-r o- 
s y j s k i e place boju, sięgające aż po Petersburg, 1:2 mil.,
K 1,30 z przesyłką pocztową; austr.-rosyjskie i 
niemieck-rosyjskie obszary graniczne, 
1:1 mil., K 1,30 z przesyłką; austr.-włoski ob­
szar graniczny, 1:600.000, K 1,30 z przesyłką; pół­
nocno-wschodnia Francya i Belgia, 1:750.000, K 1,30.

Dla ludności polskiej, zniszczonej obecną wojną, 
złożyli w dalszym ciągu w Tow. oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie: Heczko Paweł 20 K; Nikodem Jerzy 5 K; 
Fizia Jan 5 K; Paweł Samiec, Fwa Sikora, Adam Kluż po 
4 K; Młynek Jerzy, Jan Szmek, Adam Heczko po 3 K; 
Ewa Kluż, Ewa Turoń, Drong Zuzanna, Zuzanna Sztefek, 
Anna Brane, Paweł Sztefek, Jerzy Ćmiel, Adam Niko­
dem, Jerzy Heczko po 2 K; Zuzanna Kluż, Ewa Rusnok, 
Jerzy Kantor, Paweł Sztefek, Jan Cieślar, Ewa Jursa, 
Jan Klimek, Ewa Stryja, Maryanna Rusz, Zuzanna Szte­
fek, Jakób Piwowarczyk po 1 K; Ewa Pilch 60 h; Heczko 
Jan 10 K; Adam Samiec 6 K; Andrzej Sikora 4 K; Jakób 
Kluż 3 K; Paweł Ondrusz, Marya Jurosz, Paweł Pilch, 
Zuzanna Heczko, Jan Buksa, Jan Turoń, Anna Drąg, Ma­
ryanna Pilch, Jan Samiec, Lorenzini Ambroży, Jerzy Nie­
doba, Kowalewski Paweł, Anna Lonczka, Albina Loren­
zini, Jan Sikora po 2 K; Rusz Paweł 1 K 32 h; Samiec 
Adam 1 K 32 h; Wałach Jerzy 1 K 20 h; Anna Staniek, 
Maryanna Turoń, Paweł Kluż, Anna Kluż, Paweł Rusz, 
Paweł Stonawski, Jerzy Łupieński, Jan Kantor, Anna 
Kantor, Marya Łysek, Jerzy Borski, Kowalewski Jerzy, 
Brzezina Zuzanna, Anna Styrnadel, Jan Espin, Anna Ga­
bryel, Zuz. Janeczek, Anna Gryga, Jerzy Turoń, Adam 
Turoń, Anna Młynek, Kluż Ewa, Marya Szeda, Józef 
Kowalewski, Barger Paweł po 1 K; Adam Niedoba 80 h; 

.Anna Noga 80 h; Anna Kufa 1 K 20 h; Heczko Paweł 
66 h; Paweł Czudek, Fontanozi Benion, Jan Samiec po
5 K; Jan Młynek 4 K; Paweł Czudek, Anna Pilch, Maciej 
Kretek po 3 K; Ewa Raszka 4 K; Józef Łupiński, R. Ga- 
wenda, Wałek Jerzy, Zuzanna Gociek, Joanna Lubojacki, 
Paweł Sikora, Andrzej Sikora. Jan Stonawski, Joanna 
Pietroszek po 2 K; Paweł Czudek, Adam Czudek, Kluż 
Adam, Marya Drong, Marya Turoń, Anna Sikora, Ma­
rya Szkandera, Jan Janeczek, Katarzyna Wawra, Marya 
Janeczek, Ewa Rabin, Jerzy Bojko, Butorac Antoni, Ma­
rya Przepilińska po 1 K; Anna Łabaj 1 K 40 h; Józef 
Worek, Anna Konderla po 60 h; Franciszek Karczmar­
czyk, Jan Stonawski, Zuzanna Stebel, Marya Karpecki 
po 50 h; Antoni Guziur 60 h; Zuzanna Brane, Zuzanna 
Czudek, Zuzanna Horliczek, Ewa Drong, Janeczek Jakób 
po 40 h; Zuzanna Szlaur, Rusz Ewa po 30 h; Anna Czu­
dek, Heczko Jerzy, Jan Ralfoi, Marya Młynek po 20 h; 
razem 391 K 40 h.

W Tow. oszcz. i zaliczek w Cieszynie złożono w 
dalszym ciągu: Zuzanna Kohutek w Końskiej 1 K; Mag­
dalena Prymus w Olbrachcicach 30 h; Franciszek Mal­
cher w Cieszynie 1 K; Andrzej Obtułowicz w Toszono- 
wicach 40 h; Marya Fukała w Błędowicach Dolnych 20 h; 
Franciszek Szczyrbowski w Cieszynie 40 h; Jan Woja­
czek w Krasnej 40 h; Paweł Mrowiec w Pruchnej 40 h; 
Marya Máchej w Haźlachu 40 h; Kluż Jerzy w Cieszy­
nie 40 h; Macura Franciszek w Ochabach 20 h; Weiss 
Henryk w Cieszynie 50 h; Chudoba w Cieszynie 30 h; 
Anna Morcinek w Żukowie Górn. 20 h; Rozyna Staś w 
Szumbarku 20 h; Pszczółka Zuzanna w Ropicy 40 h; 
Stopa Ewa w Cieszynie 40 h; Anna Marek w Sibicy 40 h;
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Anna Wałaski w Łyżbicach 20 h; Olga Zawiszówna w 
Karwinie 1 K; Marya Hławiczka w Końskiej 20 h; Ewa 
Kaleta w Gutach 20 h; Anna Pientok w Końskiej 20 h; 
Ewa Świerczkowa w Oldrzychowicach 40 h; Jan Sobczyk 
w Końskiej 20 h; Kwapulińska Joanna w Szumbarku 
40 h; Anna Konderla w Końskiej 30 h; Zuzanna Babilon 
w Cieszynie 20 h; Józef Kożusznik w Haźlachu 40 h; Jó­
zef Poncza w Błędowicach 40 h; Jan Sikora w Gutach 
50 h; Marya Rymarz w Karwinie 20 h; Banszel Jerzy w 
Trzanowicach 2 K; Nowak Marya w Trzanowicach 1 K; 
Kokotek Paweł w Trzanowicach 60 h; Chłopczyk Anna 
w Ligotce 20 h; Niemiec Paweł w Godziszowie 1 K; Jur- 
sa Ewa w Wielopolu 20 h; Benek Marya w Mostach 20 h; 
Węglarz Joanna w Sibicy 20 h; Wałach Paweł w Mał. 
Kończycach przy Ostrawie 1 K; Mitręga Jan w Łyżbicach 
20 h; Anna Kaleta w Żukowie Doln. 30 h; Karolina Ur­
banek w Bobrku 30 h; Paweł Płoszek w Lesznej Dolnej 
60 h; Józef Bałon w Błędowicach 40 h; Pszczółka Józef 
w Koniakowie 40 h; K. Matusiak w Cieszynie 1 K 60 h; 
gmina Jabłonków 50 K; gmina Brzezówka 5 K; Oskar 
Raubitschek, radca budowlany w Opawie 10 K; Józef 
Kunz w Pogwizdowie 6 K; gmina Iskrzyczyn 10 K; Kół­
ko rolnicze w Trzyńcu 10 K; Kasa Raiffeisena w Jawo- 
rzu 50 K; gmina Sibica 20 K; Łysek Jan, legionista, przez 
prof. Hayduka 55 K; Nowak Edward w Dąbrowie 20 K; 
przełożeństwo gminy Bobrek 30 K; Krzysztoforski L. w 
Dziedzicach 100 K; gmina Jaworze 100 K; Marek Woj­
ciech w Cieszynie za bloczki 60 h; szkoła wydziałowa w 
Cieszynie, z okazyi imienin p. Marka 38 K; gmina Kost- 
kowice 20 K.
■■aeeaeaaaaeaaaaaaaaaeaaaaaeaaaaaaaaaaaa»aaaaaaaaaaaa

2-3 młynarczyków
przyjmie zaraz na stałe zatrudnienie za dobrą 
płacą wielki młyn Jana Fasana w Cieszynie.

Szkoła handlowa „Czepel" 
w Cieszynie

droga Franciszka Józefa 18
przyjęta przez c. k. Rząd krajowy 

rozpoczyna rok szkolny z dniem 15. września. Bezpłatne 
pośrednictwo w wyszukiwaniu posad. Przyjmuje się u dy­
rektora na wikt i mieszkanie. Prospekty wysyła się ka­
żdemu darmo. Panny również przyjmuje się do szkoły 
handlowej i pensyonatu. Przyjmuje się także absolwentów 
szkoły ludowej bez egzaminu wstępnego, uup Najlepsza 
sposobność, w jednym roku nauczyć się po niemiecku. 
Nauki udzielają profesorowie seminaryalni i siły fachowe, 

razem 6 sił.

Gorzelnik
kawaler, wolny od wojska, umiejący prowadzić 
samodzielnie ruch w gorzelni 2 hekt., potrzebny 
zaraz do zarządu dóbr Nowawieś, poczta i sta- 

cya kolejowa Kęty (Galicya).

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra* 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie mabożeństwo na czas wojny 
ui pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących 8lę na placu boju”.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra'* w Cieszynie.
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00000000000000000® pee- Śpiewnik oraz książka modlitewna -an. 
„Chwalcie Pana“

wydanie III., znacznie rozszerzone, 
wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra«.
1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.

000000000000000009

KSIĘGARNIA KATOLICKA 

Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 
w Krakowie 

nabyła ostatnie egzemplarze bardzo cennego 
dzieła p. t.:

WYBÓR NAUK
_ Najśw. Nami Panny

Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń

przyjmuje

zboże, słomę, paszę 
do ubezpieczenia od ognia na dogodnych we 
runkach, opusty za wieloletnie ubezpieczenia

fundusze gwarancyjne 72.000 Koron. a
Rolnicy! chrońcie się w ciężkim roku wojny 0 

szkód elementarnych!
Informacyj w sprawie ubezpieczeń udziela);
Generalna Agencya, Cieszyn, Strażacka 1

69 agencyj na całym Śląsku.

530032

z dzieł i rękopisów słynnych kaznodziejów, 
branych i opracowanych przez X. K.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno 
gielskie K 8.50.

ze-

an-

•uuuunusaunsanaB" 
TRAWERZY, CEMENT, SOSZYNĘ, PAPE. 
BLACHĘ na dachy, SIECZKARNIE, ŻAFRU. 
PARZAKI (aparaty do gotowania w polu),. 
MERA grobowe, KRZYŻE grobowe, F 1 
WERY i AMUNICYĘ, KASY żelazne, SWH.,. 
kościelne »APOLLO«, OLIWĘ do podłóg Ph

ciw prochu poleca po cenach najtańszy..

Firm. 648 
Gen. III. 509.

Zmiany i dodatki do już zarejestrowanych 
firm stowarzyszeniowych.

Przy firmie: »Spółka ziemska cieszyńska, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką«, zarejestrowano na podstawie uchwały 
walnego zgromadzenia, odbytego 15. maja 1915, 
zmianę §§ 2, ust. 2, następnie 31, 32, 40, 44, 47, 
48 i 50 statutów z dnia 2. czerwca 1913.

Podług treści tych zmian ma punkt 2. § 2. 
»cel stowarzyszenia« opiewać:

Urządzanie pastwisk dla bydła i hodowa­
nie bydła rasowego, rasowych świń, jak również 
przerabianie rolniczych produktów dla nich, ró­
wnież nabywanie gruntu przez członków.

Według § 44. wynoszą udziały członków-za- 
łożycieli 100 udziałów po 50 K, razem 5000 K, 
członków zwyczajnych 50 K.

C. k. sąd obwodowy w Cieszynie, 
oddział IV,, dnia 17 .sierpnia 1915.

Dr. Ludwik Gazda.

skład żelaza w CIESZYNIE
PLAC DEMLA - —e- WIELKIĘ PODSIENIEZegarek wojenny z branzoletka 

niklowy, stalowy, srebrny i złoty

Wielkość według rysunku Otwarty albo z podwójną koperta
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. 
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

Oryginalny »Omega«
radyowe

»Omega« radyowy............................................
Powyższy zegarek z bransol. trochę większy 
Ten sam, elegancki, płaski.............................  
Z tarczą radyową I. jakości.............................

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

10,-- 
15,— 
20,— 
30,— 
40,— 
50,—
6 — 
8,—

10,— 
15,—

To w. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną POrC(rsol

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. pie 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, , o 

w Bognmfnfe, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Ort 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędnośc 
do oprocentowania i płaci od nich

Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez K , 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości K 24,— 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy K 5,— 
Budzik wojenny »Kanone« K 5,—, »Dobosz« K 6,—

*

PODZIĘKOWANIE.
Z powodu zgonu najukochańszej żony, ś. p.

Zuzanny Niesyt
doznałem zewsząd szczerych dowodów prawdzi­
wego współczucia, wobec czego czuję się zobowią­
zany na tej drodze złożyć moje serdeczne podzię­
kowanie wszystkim tym, którzy mię pocieszyli i 
drogą zmarłą na miejsce spoczynku odprowadzili.

Na pierwszem miejscu dziękuję serdecznie Prze­
wielebnemu ks. prob. Józefowi Hanzlikowi za 
odprawienie żałobnej mszy św. i za czułe słowa 
pociechy, wypowiedziane z ambony, Przew. ks. 
Stanisławowi Nowakowi i Przew. ks. Ferdy­
nandowi Herotowi za asystę w pogrzebie, ró­
wnież p. Madejowi za pełnienie obowiązków 
organisty, z których wywiązał się po mistrzowsku.

Serdeczne dzięki składam wszystkim krewnym, 
sąsiadom i znajomym, którzy swą obecnością przy­
czynili się do podniesienia uroczystości pogrzebo­
wej. Oprócz tego dziękuję tym, którzy wieńcami i 
kwiatami trumnę przyozdobili. Jeszcze raz skła­
dam serdeczne > Bóg zapłać!«

Jaworze, dnia 21. sierpnia 1915.
Głębokim smutkiem przejęty mąż 

Józef Niesyt.

3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez 

I Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

12 10 dal»
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż dodakoja” 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za Wireocst" 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya POoces’, 
Pożyczki daje Towarzystwo na nmfarkowany Pietu ł» 

Eskontuje weksle swych członków, udziela krecowysh 
podkład faktur i otwartych rachunków ksia-i

wydaje skarbonki domowe. 1 ple
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem swiatods. • 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 8

do 4. po południu. .I
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD gto*

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 
zarejestrowanego z nieograniczoną porę»**

I, Domagalski. A. Teper. - H. Filssie"

------—pole”Odpowiedzialny redaktersWydawca: Ks. Józef Londzis w Cleszyale. Drukarnia »Dziedzictwa* pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

s.tea z przesyłkę pocztową: 
^»«rocznie . . . 7K __ |

3 » 50 :
1 . 75artalnie .

Bez Przesyłki pocstowej: 
‘Rocznie . . . 6 K — 

s.rOcznie . ... 3 » __

b

h
—nie .... 1 » 50 »

. bocznik 68.

Numera p o j e d y n c z e ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8: ksie- 
garnia "Stellas przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 31. sierpnia 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek

płaci się 
(rządka)
razowem

Za ogłoszenia
20 halerzy od wierest 
drobnego, przy kilkom 
umieszczeniu znacznłą 

taniej.

Her Pamiętajmy o sKładkach na „Opiekę nad kształcącą sin młodzieżą katolicka im. błog. Melchiora ürodzieckiego“ w Cieszynie, wo

Przełamanie frontu nad Złotą Lipą. 
Upadek Brześcia Litewskiego i Olity.
Wojna auslwMoska.

Wielkie straty Włochów.
w Wiedeń, 26. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
ra; odcinku Doberdo zaatakowali Włosi wczo- 
stal" Południe ponownie Monte dei sei Busi, zo- 
stoll Jednak odrzuceni. Pod przyczółkiem mo- 
frowym Gorycyi panował spokój. Na innych 
wall? A • Pobrzeża trwały miejscami gwałtowne 
gdzie działowe, zwłaszcza na obszarze Flitschu, 
2b1.. nieprzyjacielska piechota ostrożnie się za.
w—Odparty atak na północny odcinek płasko- 
śmvorza Lavarone, o czem już wczoraj donieśli- 
pr-. zostal wykonany przez znaczne siły nie- 
trw Jacielskie. Po 10-dniowem, także w nocy 
warnlacem ostrzeliwaniu naszych fortyfikacyj, 
wiecocnila nieprzyjacielska artylerya onegdaj 
na-prorem swój ogień na front Cinna di Mezze- 
pozvesson, poczem po północy obrzuciła nasze 
Pnie cye Pociskami wszelkiego kalibru. Nastę- 
kilkaPrreszło do ataku kilka pułków piechoty i 
dzie] patalionów strzelców alpejskich. Nasze 
Stryi e wojska tyrolskie i strzelcy z Górnej Au- 
Wsžy wsparci wybitnie przez artyleryę, odparli 
lacie aie ataki. Z brzaskiem dnia atak nieprzy- 
2nal. •1 ostatecznie złamano. Wśród przeszkód 
moan *ono dwieście włoskich trupów. Z tego 
My n. ocenić, jakie ofiary kosztował ten atak. 

7 Jęliśmy tylko nieznaczne straty. 
ha far den z naszych lotników rzucił kilka bomb 

rykę amunicyi w Brestia.

i, P-2EZV8otowany, atak na Monte dei sei Bus- 
Południem szturmowały dwa pułki ru-

Niepowodzenia włoskie.
Na Wiedeń, 27. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Walk; oskiej widowni bojowej trwały wczoraj 
Ty od.), ko pod Flitschem o pewnem znaczeniu, 
ha jecrcucily nasze wojska atak nieprzyjacielski 

w. stanowiska w dolinie.
Na frledeń, 28. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
ha killcie . w Pobrzeżu próbował nieprzyjaciel 
2 br2s miejscach zaatakować dzisiaj w nocy i 
Party f 1em dnia, został jednak wszędzie od- 
Martin ak n' p. na wschód od Polazzo i pod San 
Paszycn’ na płaskowyżu Doberdo, następnie na 
Przycz}Pozycyach wyżynnych na północ od 
Flitser ta mostowego Tolmein. W terenie 

w—irwają dalej potyczki.
doliny S vrolu zbliżają się Włosi na północ od 

w: “8ana do naszych pozycyi.
Odosobns em, 29. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Sza pr-ione ataki włoskie na froncie nad So- 
Sei, nic’ raly wczoraj na rozmiarach i zaciekło- 
ukcesu osiagnęły jednak, jak zwykle, nigdzie 

Wieczo— W odcinku Doberdo został późnym

na północ od 
W terenie

chomej milicyi czterokrotnie Monte San Micha­
le, wtargnęły w niektórych miejscach w nasze 
rowy, zostały jednak wszędzie z ciężkiemi stra­
tami z powrotem wyrzucone.

Na przyczółek mostowy koło Gorycyi pro­
wadzi dalej nieprzyjaciel od jakiegoś czasu atak 
saperów. Nasze działa i wyrzucacze min zburzy­
ły jednak wszystkie bliżej ku naszemu frontowi 
wysunięte podkopy. Przyczółek mostowy przed 
Tolmein pozostawał przez cały dzień pod silnym 
ogniem działowym. Potem nastąpił atak, podjęty 
przez dwa pułki i dwa bataliony alpinów, który 
wojska nasze odrzuciły w ręcznej walce. Ró­
wnież pozostały bez wyniku osobne natarcia na 
most na zachód od Tolmein i na teren na pół­
noc od tego przejścia, jak też cztery ataki na 
front Mrzli Vrch—Sljmme. Także usiłowany 
atak znacznemi siłami na teren koło Flitsch 
utknął. Tu, jak wszędzie, pozostały nasze sta­
nowiska silnie w ręku ich obrońców.

Na froncie karyntyjskim dość spokojnie.
W tyrolskim terenie granicznym trwają da­

lej walki działowe z wzmagającą się siłą.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer,

Pierwszy śnieg na włoskiej widowni bojowej.
Berlin, 27. sierpnia. »Natzg.« donosi z Zu­

rychu: Wedle doniesień dzienników na włoskiej 
widowni bojowej spadł pierwszy śnieg. Silna 
śnieżyca w wysokich Alpach panuje wszędzie. 
Śnieg spadł aż do wysokości gór 1300 metrów. 
Przejście przez Alpy wobec zbliżającej się zimy 
będzie dla Włochów jeszcze trudniejsze niż do­
tychczas.

120035Wojna .L-rosyjska.
Upadek Brześcia Litewskiego.

Wiedeń, 26. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Twierdza Brześć Litewski padła. Węgierska 
obrona krajowa jenerała Arza wydarła wczoraj 
nieprzyjacielowi wieś Kobylany, położoną na 
południowy zachód od twierdzy, przez co prze­
łamała zewnętrzną linię pierścienia i wpadła na 
tyły najbliżej położonego fortu. Zachodnio-gali- 
cyjska, śląska i północno-morawska piechota 
armii wzięła szturmem równocześnie jeden fort 
na południe od miejscowości Koroczyn. Niemie­
ckie wojska opanowały trzy forty na froncie pół­
nocno-zachodnim i obsadziły dziś rano leżącą 
nad mostem kolejowym cytadelę. Równocześnie 
sprzymierzeni wyparli nieprzyjaciela także 
przez Leśną, oraz z terenu lesistego i bagnistego 
na południowy wschód od Brześcia Litewskiego, 
a nasza z Kowla w kierunku północnym ścigają­
ca Rosyan kawalerya odrzuciła rosyjskie straże 
tylne koło Bucina i Wyzwej.

U armij stojących w Galicyi wschodniej nie 
zaszło nic nowego.

Odwrót Rosyan w kierunku Mińska.
.Wiedeń, 27. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Pobite pod Brześciem Litewskim wojska znaj­
dują się w pełnym odwrocie po obu stronach to­
ru, prowadzącego do Mińska. Wojska arcyks. 
Józefa Ferdynanda posunęły się wczoraj przez 
palące się miasto Kamieniec Litewski nad Leśnę. 
Niemieckie siły wojenne ścigają od zachodu i 
południa w kierunku na Kobryń. Pod Kowlem, 
pod Włodzimierzem Wołyńskim i w Galicyi 
wschodniej nic nowego.

Przełamanie frontu nad Złotą Lipą. 6020 jeńców.
Wiedeń, 28. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Armie nasze, stojące w Galicyi wschodniej, prze­
łamały wczoraj na kilku miejscach front rosyj­
ski, wybudowany od kilku tygodni nad Złotą Li­
pą. Walczyły one przytem na polach chwały 
pierwszych wielkich bitw, które z początkiem 
wojny były staczane na wschód i południowy 
wschód od Lwowa, a których pierwsza rocznica 
przypada w tych dniach. Tak na wschód od 
Przemyślan, jak na zachód od Podhajce i Mona- 
sterzysk wtargnęliśmy w nieprzyjacielskie linie. 
Między Gołogorami i Brzeżanami zajęto rosyj­
skie pozycye szerokości 30 kilometrów, przy- 
czem między Gołog rami i Dunajowem szturmo­
wały austro-wegierskie pułki, a w pobliżu Brze- 
żan nasze i niemieckie wojska. Pobity nieprzy­
jaciel, który pozostawił w jeńcach 20 oficerów 
i 6000 żołnierzy, próbował bezskutecznie zapo- 
mocą kontrataków odzyskać stracone pozycye. 
Musiał on pole boju opuścić i rozpoczął dzisiaj 
rano na całym froncie odwrót.

Także na wschód od Włodzimierza Wołyń­
skiego przyszło do walk większych rozmiarów. 
Armia zbrojmistrza Puhallo odrzuciła nieprzyja­
ciela w kierunku Łucka i podjęła pościg.

Na północ od bagien Prypeci zbliżają się 
nasi sprzymierzeńcy do Kobrynia od południa i 
zachodu.

Siły austro-wegierskie, walczące koło Ka­
mieńca Litewskiego, wyparły nieprzyjaciela z 
jego pozycyi na północ i wschód od tego miasta.

Odrzucenie i pościg Rosyan na froncie 250 km.
Rosyanie palą wsi i miasta.

Wieden, 29. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nasze postępy na wschód od Włodzimierza Wo­
łyńskiego i nad Złotą Lipą złamały opór przeci­
wnika na froncie 250-kilometrowym. Odwrót 
Rosyan zaznacza się wszędzie palącemi się miej­
scowościami i zburzonemi osadami. Liczba jeń­
ców, pozostałych w naszem ręku, wzrosła do 10 
tysięcy. Wojska generała kawaleryi br. Pflanzer- 
Baltina, przy których w przedwczorajszem 
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przełamaniu się kroacKie doświadczone pułki 
i pułk piechoty nr. 52 dały znowu dowód swej 
waleczności, postępują za nieprzyjacielem na 
Buczacz. Armia generała hr. Bothmera, złożona 
z niemieckich i austro-węgierskich sił, napiera 
przez Podhajce w kierunku Zborowa. Podpalone 
przez Rosyan miasto Złoczów obsadziła armia 
generała kawaleryi Böhm-Ermolliego. Korpusy 
zbrojmistrza Puhalli pobiły kilka nieprzyjaciel­
skich straży tylnych i postępują trop w trop za 
nieprzyjacielem, cofającym się w kierunku 
twierdzy Łuck. Pod Kobryniem, gdzie nasi 
sprzymierzeńcy dalej na terenie zyskują, pozo- 
stają Rosyanom tylko drogi na północny wschód 
otwarte. Austro-węgierskie siły osiągnęły w 
okolicy Streszowo południowo-wschodni skraj 
puszczy Białowieskiej.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Pod upadku Brześcia Litewskiego.
Dzienniki berlińskie poświęcają artykuły 

upadkowi Brześcia Litewskiego. — »Lokal-An­
zeiger« pisze: Dzisiaj rok temu szalała rozstrzy­
gająca bitwa, po której Rosyai ie wyrzuceni zo­
stali z Prus wschodnich; wczoraj padł z Brze­
ściem Litewskim ostatni rosyjski punkt oparcia 
nad Bugiem, padł prędzej, niż o tern było mo­
żna marzyć w najdalej sięgających oczekiwa­
niach. Kowno, Modlin i Brześć Litewski, trzy naj­
potężniejsze fortece Rosyi, w przeciągu tygodnia 
zostały szturmem zdobyte. — »Kreuz-Zeitung« 
pisze: Z Brześciem Litewskim dostał się w na­
sze ręce główny punkt rosyjskiej wewnętrnzej 
linii obronnej, najsilniejsza może z rosyjskich 
twierdz, wogóle strategicznie najważniejszy 
punkt węzłowy państwa. Z tej linii obronnej, 
która miała służyć za podstawę operacyi prze­
ciw zachodowi, nie pozostało nic więcej, prócz 
Grodna. Przewagę odniosła strategia, która 
»wymanewrowała« Rosyan z ich głównej twier­
dzy. »Tägl. Rundschau« pisze: Nie wiemy, jakie 
będą dalsze wydarzenia wojenne i jak się mają 
rozwijać według planów kierownictwa armii, je­
dnakże po upadku Brześcia Litewskiego nawet 
najprawdziwszych rosyjskich ludzi mimo kolo­
salnych sztuk odwrotowych ich kierownictwa 
armii musi ogranąć trwoga i niepokój. W »Berl. 
Tageblatt« pisze major Morath:. Neutralni nie 
mogą obecnie nie mieć świadomości tego, że ro­
syjska potęga została złamaną; jeszcze nigdy nie 
udało się żadnej armii odzyskać siły po uciecz­
ce, trwającej całe miesiące. Zima puka do drzwi. 
Białe morze zamarznie i utrudnionym będzie do­
wóz amunicyi z Ameryki przez Syberyę. Nie 
powie się za dużo, twierdząc, że siła Rosyi już 
teraz jest na długi czas wyłączoną z działań 
czwórporozumienia.

Wojna niemiecko-rosyjsKd.
Ucieczka Rosyan w głąb puszczy Białowieskiej.

Berlin, 26. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk jenerała-marszałka Hinden- 
burga: Na południowy wschód od Mitawy, koło 
miejscowości Bausk i Schönberg, wywiązały się 
potyczki. Na wschód i południowy wschód od 
Kowna walki toczą się w dalszym ciągu. Przed 
Olitą wojska nasze zbliżają się do forpoczt nie­
przyjacielskich. Między Sejnami a Mereczem 
nad Niemnem nieprzyjaciel został wyparty. W 
lesie na wschód od Augustowa części armii je- 
nerała Eichhorna prą na wschód. Dalej na połu­
dnie toczy się walka o odcinek Bereszówki. Na­
sze forpoczty dotarły do Białegostoku. Armia 
jenerała Gallwitza wyparła nieprzyjaciela z od­
cinka Orlanki na północ i południowy wschód 
od Bielska.

Grupa wojsk jenerała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Silnie pobity nieprzyjaciel 
ucieka w głąb puszczy Białowieskiej. Tylko w 
okolicy na północ od Kamieńca Litewskiego sta­
wiają Rosyan.e jeszcze opór.

Grupa wojsk jenerała-marszałka Macken- 
sena: Brześć Litewski został zajęty. Podczas 
gdy korpus austro-węgierski jenerała piechoty 
Arza wczoraj po południu po walce zajął dwa 
forty frontu zachodniego, brandenburski XXII, 
korpus zapasowy zdobył fort frontu północno- 
zachodniego i w nocy dotarł do głównego fortu. 
Nieprzyjaciel wobec tego twierdzę porzucił.

Na całym froncie grupy wojsk od puszczy 
Białowieskiej aż do obszaru moczarów nad Pry- 
pecią (na południowy wschód od Brześcia Li­
tewskiego) jest w pełnym toku pościg za nie­
przyjacielem.

Obsadzenie twierdzy Olity. Dalszy pościg 
Rosyan.

Berlin, 27. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Potyczki pod Bauskiem, Schönbergiem 
(na południowy wschód od Mitawy) i w okolicy 
na wschód od Kowna trwają dalej. 2450 Rosyan 
wzięto do niewoli, zdobyto 4 działa i 3 karabiny 
maszynowe. Na południowy wschód od Kowna 
został nieprzyjaciel pokonany.

Twierdza Olita została przez Rosyan opró­
żniona i przez nas obsadzona.

Dalej na południu posuwają się niemieckie 
wojska ku Niemnowi. Przejście przez odcinek 
Berezowski (na wschód od Osowca) wywalczo­
no. Pościg na całym froncie pomiędzy Sochowo- 
lą (nad Berezówką) a puszczą białowieską w lo­
ku. Dnia 25. i 26. sierpnia wzięła armia generała 
Gallwitza 3500 jeńców i zdobyła 5 karabinów 
maszynowych.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leopol­
da bawarskiego: Grupa ta wojsk ściga. Prawe 
jej skrzydło walczy o przejście przez odcinek 
Leśna Prawa, na północny wschód od Kamień­
ca Litewskiego.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: Na północny wschód od Brześcia Litew­
skiego zbliżają się nasze wojska ku drodze Ka­
mieniec Litewski—Myszczyce. Na południowy 
wschód od Brześcia Litewskiego został nieprzy­
jaciel odrzucony za odcinek Ryta.

Zajęcie miasta Narwi.
Berlin, 28, sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: W potyczkach na północny wschód od 
Bauska i Schönbergu nieprzyjaciela pobito. Uję­
to przeszło 2000 Rosyan, zdobyto 2 działa i 9 
karabinów maszynowych. Nieprzyjacielskie na­
tarcia na części naszego frontu między Radzi- 
wiliszkami i Świadoszami zostały odparte. Na 
południowy wschód od Kowna postępują dalej 
zwycięsko wojska generała-pułkownika Eich­
horna. Między Bobrem i puszczą Białowieską 
ściga się nieprzyjaciela. Miasto Narew zajęto.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Ta grupa wojsk znajduje się 
w pochodzie do puszczy Białowieskiej i przez 
Leśnię Prawą, której wschodni brzeg w dolnym 
biegu już zyskaliśmy.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: W pościgu przekroczono gościniec Kamie­
niec Litewski—Wyszczyca. Między Muchaw- 
cem i Prypecią pędzą nasze wojska pobitego nie­
przyjaciela przed sobą. Niemiecka kawalerya 
pobiła wczoraj nieprzyjacielską dywizyę kawa­
leryi pod Samarami na gościńcu Kowel—Ko- 
bryń.

Pod dowództwem generała hr. Bothmera 
przełamały wczoraj niemieckie i austro-węgier­
skie wojska rosyjskie pozycye nad Złotą Lipą i 
na północ i południe od Brzeżan. Nocne nieprzy­
jacielskie kontrataki odparto krwawo. Dzisiaj 
rano zaprzestał przeciwnik po dalszych niepo­
wodzeniach oporu. Ściga się go.

Dalszy pościg cofających się Rosyan i ich bar­
barzyńskie postępowanie z własnymi podda­

nymi.
Berlin, 29. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk generał-marszałka Hinden- 
burga: Na południowy wschód od Kowna za­
wzięty opór nieprzyjacielski został złamany. Na­
sze wojska postępują za uciekającymi Rosyana- 
mi. Na wschód od Augustowa przekroczono ob­
szar leśny, a dalej na południe w pościgu za li­
nią Dombrowo—Gródek osiągnięto odcinek Na­
rewki (na wschód od miasta Narwi).

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Grupa wojsk, ścigająca nie­
przyjaciela przez białowieską puszczę, zbliża się 
swem prawem skrzydłem do Szereszowa.

Grupa wojsk generał-marszałka Macken- 
sena: Wśród walk tylnych straży Rosyanie zo­
stali wepchnięci na linię Podbudno (na drodze 

Ido Pi yrzawy) — Tewlo—Kobryń. Nasze oddzia­
ły, postępujące naprzód od południa przez ob­

szar błotnisty, ścigały nieprzyjaciela aż do Ko- 
brynia.

Z brutalnością, która nasze wojska, jak T02 
wnież i nasz naród głęboką odrazą napelniac 
musi, Rosyanie dla maskowania swych stano­
wisk pędzili przed sobą naprzeciw naszym ati 
kom tysiące mieszkańców, swych własnyc. 
ziomków, wśród tego wiele kobiet i dzieci, tie 
chcący, ogień nasz zabrał z pośród nich kilk 
ofiar. j

Wojska sprzymierzone odrzuciły wczoraj 
pobitego nieprzyjaciela przez linię Pomorzany 
Koniuchy—Kozowa i poza odcinek Korpieca-

Naczelne dowództwo a r m i 1

Krążowniki niemieckie koło wyspy Dago:
Berlin, 26. sierpnia. Biuro Wolffa donos; 

Dnia 25. sierpnia wieczorem ostrzeliwał jeden 
naszych małych krążowników rosyjską stació 
sygnałową Ristna na wyspie Dago i częścio 
ją zniszczył. ik

W tym samym czasie drugi mały krażowh, 
wziął pod ogień ze skutkiem stacyę sygnał0 
Andreasberg, również na wyspie Dago.

Nieprzyjacielskich sił zbrojnych nie “ 
dziano.

Zast. szefa sztabu adm.: v. Behncke-

Armia Gallwitza wzięła do niewoli 100.000
Rosyan.

Berlin, 26. sierpnia. Dzienniki tutejsze 
noszą: Armia generała Gallwitza od bitwy P21. 
Przasnyszem w dniu 13. lipca b. r. do dnia w 
sierpnia wzięła do niewoli 100.000 Rosyan 21 
tern 354 oficerów. Zdobyła równocześnie 
dział i 271 karabinów maszynowych. la 

(Armia Gallwitza zajęła Ostrołękę, zdob) 
Różan i Pułtusk, a następnie Łomżę.)

Wojna niemiecko-irancusKd.
Atak na dwie eskadry aeroplanów.

Berlin, 26. sierpnia. Naczelna kwatera d2 
nosi: Dwie nieprzyjacielskie eskadry poWlewy- 
ne rzuciły wczoraj bomby w dolinie Saar, P° lbo 
żej i poniżej Saarlouis. Kilka osób zabitych« 
zranionych. Szkoda w materyale jest nieznacwa- 
Przed odjazdem eskadry te zostały zaatakLow. 
ne z dobrym skutkiem przez naszych lotnlanal 
Eskadry te straciły cztery aparaty: jeden Swnik 
w płomieniach i spadł koło Bolchen, kierea w 
aparatu i jego towarzysz zabici; drugi WPa nim 
nasze ręce koło Remilly wraz z jadącemi "k0lo 
osobami, które wyszły bez szwanku; trzec] mje- 
Anacour, na północ od Luneville, przez nie jo 
ckiego lotnika wojennego został zmuszonžzyla 
wylądowania przed linią francuską, i znis-coniu 
go nasza artylerya; czwarty wylądował w ou- 
naszych dział obronnych koło Moirons, na Piel 
dnie od Nomemy, poza frontem nieprzy)" 
skim.

Walki we Francy i í Flandryí.
doBerlin, 27. sierpnia. Naczelna kwater staly 

nosi: W Szampanii i na wzgórzach Mozy Zvjoger 
zburzone francuskie oszańcowania. W . two‘ 
zach zostało słabe francuskie natarcie 2 
ścią odparte. do-

Berlin, 28. sierpnia. Naczelna kwate!w re‘ 
nosi: Francuski atak zapomocą granatokterl 
cznych na Lingekopf, na północ od Mond byla 
został odparty. Na znacznej części front"ków- 
bardzo żywa działalność artyleryi i lotrutk! 
Nieprzyjacielscy lotnicy obrzucili bez s W 
bombami Ostendę, Middelkerke i Brügee tr2l 
Miluzie, w Baden, zabiły bomby lotnicze 
osoby cywilne. â0'

Berlin, 29. sierpnia. Naczelna kwate 
nosi: Żadnych ważnych wydarzeń. ;i.

Naczelne dowództwo arm

71^^1414WaWzi
Walki o Dardanele. . J

a 1e.Konstantynopol, 27. sierpnia. Agens, sier 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Dnia ' kolo 
pnia utrzymywał nieprzyjaciel na frontac



Nr. 70. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Str. 3.

Ahaforta, Ari Burnu i Sedil Bahr raz silniejszy, 
s. 3 słabszy ogień działowy z wielką rozrzutno- 
B ‘ amunicyi. Na nasze lewe skrzydło pod Sedil 
Mi"r Próbował nieprzyjaciel atakować słabsze- 

1 silami, które zostały zniszczone.
‘Mir astantynopol, 28. sierpnia. Agencya tel. 
wlli« donosi z głównej kwatery: Poza chwilo- 
cilm Pojedynkiem działowym i piechoty w od- 
ppssu Anaforty nic się nie wydarzyło 26. sier- 
ante: — W odcinku Sedil Bahr zniszczyła nasza 
1e Yerya części nieprzyjacielskich rowów strze- 

ich na lewem skrzydle.
i Konstantynopol, 29. sierpnia. Z głównej 
jaestery donoszą pod datą 27. sierpnia: Nieprzy- 
preski atak, podjęty w okolicy Anaforty, po 
Igy8otowaniu ogniem działowym na morzu i 
teecie, na nasze prawe skrzydło przy Kiretsch- 
dere i na nasze centrum na południe od Asmark- 
nieeer Został odparty wśród ciężkich strat. Jeden 
s2cPEZyjacielski batalion został zupełnie zni- 
jąjZ°ny przy Kiretschtepe. Nieprzyjaciel pod- 
re PrZeciwko naszemu centrum trzy ataki, któ- 
od, ażdym razem wśród ciężkich strat zostały 
krourte. Nasze pociski działowe trafiły kilka- 
de—ie jeden nieprzyjacielski krążownik i je- 
w. okręt transportowy. Przy Ari Burnu skiero- 
z 20° na prawe skrzydło nieprzyjaciela w nocy 
den* na 27. sierpnia żywy ogień artyleryjski. Je- 
"zk n*eprzyjacielski okręt transportowy został

Car chce dalej prowadzić wojnę.
By Paryż, 22. sierpnia. Agencya Havasa donosi: 
ty minister Cruppi był w Petersburgu przyję- 
rapprZez cara, który mu w ciągu rozmowy wy- 
až 1 silną wolę całej Rosyi prowadzenia wojny

0 ostatecznego zwycięstwa.

6,500.000 uchodźców w Rosyi.
pe. Dzienniki warszawskie donoszą: Gazety 
ew.oEradzkie obliczyły, że przeszło 4,500.000 
go • “owanych i zbiegłych z Królestwa Polskie- 
ch0l gubernii nadbałtyckich oraz północno-za- 
skwnich tuła się obecnie po Petersburgu, Mo- 
terve, Orle, Kursku, Kijowie, Charkowie i Jeka- 
zadi osławiu. Wtajemniczeni twierdzą, że nie- 
wo; ug° jeszcze 2,000.000 z okolic zagrożonych 
daind Pociagnie na wschód Rosyi, co czynić bę- 
tula razem około 6,500.000 tułaczy. Masowa ta 
sycirka zaczyna poważnie niepokoić rząd ro- 
manil- Początkowo dano 25,000.000 rb. na utrzy- 
chove tych uchodźców. Koła Dumy i osoby fa- 
ter cîi twierdzą, że wkrótce trzeba będzie na 
kowsel Przeznaczyć 200 milionów rubli. Człon- 
stole Dumy i prasa twierdzą nadto, że obie 
seerenie są bynajmniej odpowiedniem miej- 
Most dla uchodźców, ponieważ Petersburg i 
ile d wa same muszą być uważane za zagrożo- 
zwollalaniami wojennemi. »Utro Rossyi«, za ze- 
stwicniem cenzury, ogłosiło artykuł wstępny, 
teorerd Zający w imieniu powag wojskowych, że 
&roż ^YCznie już się liczyć należy z kwestyą za- 

enia Petersburga i Moskwy.
Nota Stanów Zjednoczonych do Austryi. 

nycrEłoszono tekst noty Stanów Zsednoczo- 
aust" Która 16. b. m. wręczoną została rządowi 
tzadyackiemu w odpowiedzi na domaganie się 
8pr— tegoż, aby Stany Zjednoczone zakazały 
Elii, 6 a Ży i wywozu amunicyi dla Francyi i An- 
Swe; otany Zjednoczone podtrzymują w nocie 
Wed, w całej pełni zasadnicze swe stanowisko, 
licyi"Ê którego właśnie zakaz sprzedaży amu- 
Por; SPrzeciwiałby się neutralności. Nota przy- 
skiejna także, iż podczas wojny angielsko-bur- 
bron: zarówno Austrya jak Niemcy dostarczały 
amun: * Amunicyi Anglii, podczas gdy Burowie 
cya Ieyi nabywać nie mogli. Obecnie jest sytua- 
thogPodobna. Zresztą i Stany Zjednoczone nie 
Cyi W rezygnować z prawa kupowania amuni- 
Wojn; krajach neutralnych, gdyby znalazły się w 
< a; Rynki amerykańskie są otwarte zaró- 
hie •a Państw trójporozumienia, jak i dla Nie- 
8twa 1 Austryi. Jeżeli te dwa ostatnie mocar- 
Prze, A tycznie wskutek opanowania morza 
Sprol Anglię materyałów wojennych z Ameryki 
Sta— adzać nie mogą, to nie jest to winą rządu 

w Zjednoczonych.

Roosevelt w obronie »słabych«.
Plosi oerdam, 26. sierpnia. Biuro Reutera do- 

howi Nowego Jorku: Roosevelt wyraził się w 
e' wygłoszonej w Plattsburgh, że Stany

Zjednoczone od 13 miesięcy odgrywają nieszla­
chetną rolę wśród narodów, spoglądały bowiem 
spokojnie, jak krzywdzono słabych, mianowicie 
Belgię. Przypatrywały się również spokojnie, jak 
amerykańskich mężczyzn, kobiety i dzieci na 
morzu mordowano. Roosevelt obstaje przy 
twierdzeniu, że według konwencyi hagskiej, by­
ło obowiązkiem Ameryki wziąć Belgię w obronę 
i potępia rząd, ponieważ ten nie poczynił ża­
dnych przygotowań dla obrony własnych praw.

Byłoby tchórzostwem, gdyby amerykańscy 
fabrykanci wzbraniali się dostarczać amunicyi 
tym armiom, które usiłują zwrócić Belgię swo­
jemu narodowi.

Korespondencye.
Z BALIGRODU (Galicya).

Baligród w Karpatach, ślicznie położone 
miasteczko, zwane małem Zakopanem — opie­
wane przez pisarza Kaczkowskiego — dawny 
Balów gród — mało znane — dziś stało się sła- 
wne, niestety długim bojem — a więc zgliszcza­
mi i popiołem.

Po powrocie z 8-miesięcznej tułaczki z Ja­
błonkowa już droga z Liska bolesne czyni wra­
żenie. Krzyże, mogiły po górach, krzyże przy 
drogach, gdzieniegdzie ręka czyjaś wieniec z 
kwiatów uwiła, krzak kwiecia zasadziła, lub 
bodaj wstążkę od korali, bławatów i maków 
pęk na mogile złoży z myślą: »Śpij, obrońco 
chat i pól naszych — my nie zapomnimy cię 
nigdy«.

Czem bliżej miasteczka, tern zniszczenie 
większe. Wzrok wysilam, a już i kościółek nasz 
drogi — niestety jakże dziś inny! Mury zdziura- 
wione niby sito, w suficie wyrwy od granatów, 
tynk, kulami zorany, poodpadał. Tuż obok ko­
ściółka mogiła. Czyja? — pytam. Księdza pro­
boszcza. Zginął nasz pasterz od szrapneli, sie­
dząc przy stole, zginął na posterunku, opuścić 
nie chciał ludu, który tak ukochał. Pochowano 
go nocą, bez modlitw, prawie pokryjomu, gdyż 
setki tysięcy kul, przelatując jak osy, nie pozwo­
liły zebrać się ludowi i oddać Mu ostatniej po­
sługi. I dziś niema Go, niema i śladu plebanii, 
tylko lipy szumią nad mogiłą, jakby do snu ko­
łysały, jakby przepraszały za nas, żeśmy Go 
przemocą bodaj ze sobą na obczyznę nie za­
brali.

Obok naszego cmentarza widzę olbrzymi 
nowy — to rosyjski, koło kościoła unickiego, 
wokoło mogiła za mogiłą —podobno 800 Mo­
skali tu leży snem wiecznym. Chyba umyślnie 
tu ich grzebali, bo wszak cmentarz dla swoich 
założyli osobno.

Od kościoła począwszy, domy już zniszczo­
ne doszczętnie, z niektórych niema śladu. Tu 
sterczy komin tylko, tu z dachów poskręcana 
blacha, zresztą kupa gruzów i żelaza. I tak da­
lej i dalej ku Ciśnie, ku Węgrom, a zgliszczom 
wzdłuż drogi towarzyszą po górach okopy i setki 
tysięcy mogił.

Gospodarowali Moskale u nas siedm mie­
sięcy. Walki trwały ciągle. Artylerya rosyjska 
stała obok kościoła — nasza w Bystrem i Ja­
błonkach. Nie usłyszy nikt tego nigdy, a nawet 
żołnierz ha pozycyi tego nie słyszy, co tutaj sły­
szano. Te potężne detonacye z kilku bateryi, 
nie ustające na minutę przez cały dzień, to 
ogień karabinów maszynowych, potworne ja­
kieś wrzenie jakby w olbrzymim kotle wody, 
setki tysięcy kul syczą jak miliony ós, to znów 
bomby rzucane, detonacya ich straszna. Cała 
Patrya (dział gór) hen gdzieś po Wolę Michową 
_ Węgry rozbrzmiewa hukiem armat, walą się 
mury, szyby lecą, śmierć i zniszczenie. Noc po­
tęguje wrażenie czegoś strasznego. Jest to nad 
wyraz potworne, a jednak grozą swą wspaniałe, 
jak naoczny świadek opowiada: »Wtedy odczu­
łem, co Andryew nazwał .Czerwonym śmie­
chem'«. Takich dni bez przerwy było 23, na­
stępnych wiele, ale z przerwami.

W miasteczku sześć domów ledwie zostało 
możliwych do zamieszkania; dziś całe rodziny 
mieszczą się w jednym pokoju i wspólne mamy 
kuchnie, pokoje inne odstąpiono na sąd, urząd 
podatkowy, pocztę.

Odeszli wrogowie, pamięć jednak straszna 
o nich nie zaginie. Podwórze apteki zlane krwią 
ludzką, tu wymierzali karę cielesną swoim żoł­
dakom, niestety i naszym obywatelom. Sto pięć­
dziesiąt nahajek było na porządku dziennym, 
mdlejących polewano wodą i bito dalej. Mienie 
tych, co zostali, ucierpiało znacznie, tych, co 

uszli, zniszczone doszczętnie. W okopach leżą 
szczątki mebli, kilimów, dywanów a nawet i 
lampy wiszące.

Pola przez połowę obsiane, głód dziś już 
cierpimy, jesień, zima nadchodzi — gdzie się 
lud podzieje, gdy dachu nad głową, materyału, 
gotówki i rąk brak? Kryje się po piwnicach lub 
w ziemiankach, nie jedząc po dni kilka.

Troskę też widać na każdem czole; wśród 
szpalerów mogił i lasu krzyży snują się przed­
wcześnie osiwiałe, zgarbione postacie mieszkań­
ców. Do tych nieszczęść .przybywa nowe. Cho­
roby zakaźne ze wsi okolicznych przerzucają 
się tutaj, lekarza niema. Dr. Druis, wezwany te­
legraficznie, odjechał do Mościsk. Kołatanie, 
prośby do władz o żywność i lekarza nie odno­
szą skutku.

Dnia 21. z. m. zawiązało się u nas Koło Ligi 
kobiet. W skład wydziału weszły A. Faliszew­
ska, przewodnicząca; Z. Charzewska, zastęp­
czyni; A. Jamrozówna, sekretarka; ks. prob. 
Górnicki, skarbnik.

A. Faliszewska.

Z Cieszyna i okolicy.
Awans. Prof. Józef Figna, rodem z Trzano- 

wic, pełniący podczas wojny służbę w 100. p. p., 
awansował świeżo z podporucznika na poru­
cznika.

Zgon. Dnia 27. b. m. zmarła w Krakowie po 
długiej i ciężkiej chorobie p. Marya z Ra­
dwańskich Kaszyczkowa, wdowa po 
urzędniku górniczym, urodzona w r. 1849. Zwło­
ki zmarłej przewieziono w niedzielę z Krakowa 
do Oświęcimia, gdzie w poniedziałek, o godz. 10. 
rano, odbył się pogrztb. Ś. p. Marya Kaszyczko­
wa przebywała dłuższy czas w Cieszynie, gdzie 
jako prezydentka Pol. Kongregacyi Maryańskiej 
Pań i Panien zyskała sobie wielkie zasługi i by­
ła tutaj ogólnie poważana i łubiana. Stroskanej 
rodzinie zasyłamy nasze głębokie współczucie. 
N. o. w p.l

List Ślązaka z południowego pola walki. 
Trudno rzeczywiście zrobić tak, jak sobie to 
postanawiamy; czasem każdy dzień tak zapeł­
niony, że trudno czasu chwilkę znaleźć, by coś 
napisać, innym razem znów takie gorąco dopie­
ka, że trudno wytrzymać, lub też burza przej­
dzie i zimnem przejmie do szpiku kości, tak że 
palce zgrabiałe gwałtem trzeba prostować. 
Mniejsza z tern, Bóg Wszechmocny i Matka 
Najświętsza, której tryumf cały Kościół kato­
licki obchodzi, pomogą nam i pomagają. Nie zni­
szczyły sił naszych wojsk śnieżyce straszne w 
Karpatach i Moskal, nie dadzą nam także rady 
burze alpejskie, owszem są dla nas bardzo do­
brym sprzymierzeńcem, wzbudzając strach w 
tchórzowskich, miękkich ciałach naszych sąsia­
dów »z poza górki«. Co innego bowiem wylegi­
wać się pod pomarańczowymi i cytrynowymi 
gajami, marząc i mówiąc w ich chłodzie przy­
jemnym o przechadzce do... Wiednia, — zupeł­
nie zaś co innego o chłodzie lub w skwarze sło­
necznym walczyć. To też niejeden z tych »lazza- 
roni« (po naszemu byłoby to mniej więcej »ba- 
raba«) wzdycha do swego śmietnika i przeklina 
Salandrę, Sonnina i całą tę drużynę zdrajców 
najemnych. Brak im teraz wszystkiego, na wszy­
stko narzekają. —Tymczasem tyle, bo służba 
woła, J. B.

Obrót pocztowy z Galicyą, Pobrzeżem i 
Węgrami. Zezwolono obecnie na obrót prywa­
tnych paczek pocztowych do Stryja i takichże 
listów poleconych, pieniężnych oraz paczek z 
urzędami pocztowymi Kostanjevica i Valle. 
Zniesiono też ograniczenie dotychczasowe obro­
tu listów pieniężnych i przekazów pocztowych 
na 300 K do Rovigna. Ciężar najwyższy paczek 
wynosi 5 kg, wartość do Í00 K. Pisemne wiado­
mości w listach pieniężnych i paczkach oraz na 
odcinkach przekazów i listach przesyłowych są 
zakazane. W obrocie z W ęgrami dopuszczono 
ponownie paczki, z któremi należy się obchod- 
dzić ostrożnie. Wykluczone są jednak nadal od 
przyjęcia paczki, mające być doręczone przez 
umyślnego posłańca (ekspresowe) i pilne.

Dar 3. maja »Macierzy Szkolnej«. Mimo 
bardzo krytycznego położenia finansowego, 
spowodowanego odcięciem przez wojnę od po- 
zaśląskich źródeł ofiarności publicznej, ud to 
się w ubie głym roku szkolnym, dzięki przede- 
wszystkiem poświęceniu nauczycielstwa pol­
skiego i ofiarności miejscowej, uchronić od upad­
ku niemal wszystkie zakłady wychowawcze
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»Macierzy Szkolnej«. Niestety, na przyszłość 
widoki dalszego ich utrzymania wcale się je­
szcze nie ustaliły; końca wojny światowej, któ­
rej skutki w pierwszym rzędzie na społeczeń­
stwie polskiem tak bardzo zaciążyły, dotąd nie 
widać, a tern samem nie można liczyć ra powrót 
normalnych stosunków, sprzyjających pracy 
oświatowej. Tymczasem zbliża się nowy rok 
szkolny, a z nim konieczność zaopiekowania się 
młodzieżą naszą, aby nie marniała w bezczyn­
ności i to właśnie dziś, gdy społeczeństwo pol­
skie więcej niż kiedykolwiek widzieć musi w 
niej przyszłość swoją i większe niż kiedykolwiek 
pokłada w niej nadzieje. »Macierz Szkolna« wy­
tęża wszystkie siły, by jej tę opiekę zapewnić, 
ale brak środków staje na przeszkodzie jej usi- 
łowaniom. Bez wydatnego poparcia materyalne- 
go ze strony społeczeństwa nie zdoła spełnić 
swego zadania i dlatego na poparcie to liczy i o 
nie gorąco prosi Szybka pomoc konieczna. 
Przedewszystkiem prosi Zarząd »Macierzy« o 
rychły zwrot wielu dotąd jeszcze w obiegu bę­
dących list składkowych na dar 3. maja razem 
z zebranemi na nie składkami, które zwłaszcza 
w tym roku obficiej zasilić powinny pozbawio­
ną innych dochodów, a stąd do ostateczności 
wyczerpaną kasę »Macierzy«, Każdy dar, choć­
by najmniejszy, każdy grosz, złożony na ratowa­
nie zagrożonych placówek kresowych w chwi­
lach powszechnego przełomu, przyjęty będzie 
z wdzięcznością, a wynik ofiarności społeczeń­
stwa stanowić będzie o losie szkół i ochronek 
»Macierzy«, o ich istnieniu lub upadku. — Listy 
składkowe i wszelkie dary nadsyłać należy pod 
adresem; Zarząd Główny »Macierzy Szkolnej«, 
Cieszyn, Dom Narodowy,

Do składnicy c. k. urzędu pieczy wojennej 
w Cieszynie wpłynęły w miesiącu lipcu z gmin 
wiejskich następ, kwoty: gminy Nydek 69 K; 
Sucha Średnia 158 K 16 h; Rzeka 50 K; . Buko­
wiec 25 K; Nawsie 561 K; Gumna 59 K; Stani- 
słowice 25 K; Trzycież 78 K; Żuków D. 150 K; 
K rasna 35 K 40 h; Bobrek 100 K; wydział gminny 
Puńców 25 K; skarbonki Nawsie 120 K 27 h; 
skarbonki Żuków Dolny 14 K 68 h; p, Kotula w 
Bystrzycy 10 K. Urząd pieczy, dziękując wspa­
niałomyślnym ofiarodawcom za powyższe dary, 
prosi o przesyłanie dalszych do składnicy urzę­
du pieczy, Cieszyn, ul. Ciężarowa.

Urząd pieczy wojennej w Cieszynie wysłał 
w ubiegłym miesiącu śląskim pułkom na front 
bojowy większą ilość darów, pomiędzy którymi 
znajdowała się większa ilość zegarków. Z jaką 
radością i wdzięcznością witają nasi żołnierze 
upominki z drogiego im kraju, widać z licznych 
podziękowań, nadsyłanych tak ze strony ko­
mend, jak i żołnierzy samych. C. k. komenda 
pułku posp. ruszenia nr. 31 pisze pod datą 27. 
lipca b. r, co następuje: »Do Świetnej składnicy 
urzędu pieczy wojennej w Cieszynie. Podpisana 
komenda pułku uważa za stosowne podzięko­
wać tak w swojem, jak i w obdarowanych imie­
niu za hojnie przesłane dary, z równoczesnem 
zapewnieniem, że przesłane zegarki zostały 
rodzdzielone według życzenia pomiędzy tych 
żołnierzy, którzy się odznaczyli w walkach nie- 
ustraszonością, odwagą i wiernem wypełnieniem 
swych obowiązków. Komenda pułku przyjęła 
dary te z tą większą radością, że właśnie po 
ukończeniu ciężkich walk, w których pułk mo­
cno był zaangażowany, można było wynagro­
dzić żołnierzy odznaczonych przez wręczenie 
im pięknych podarunków z kraju, które dowo­
dzą, że świetne czyny stojących w polu śląskich 
synów odbijają się głośnem echem w ich rodzin­
nych wioskach. F ritsch m, p., pułkownik.« 
— Urząd pieczy wojennej, publikując powyższy 
ust komendy, zwraca się z gorącą prośbą do lu­
dności Śląska o pamięć o żołnierzach w polu. 
Wszelkie dary, czyto w naturaliach, czy też w 
pieniądzach, należy przesyłać do składnicy 
urzędu pieczy wojennej w Cieszy­
nie, ul. Ciężarowa.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złożył p. Kotula w Bystrzycy ze składek 
20 K.

Z Brzezówki, (Z g o n.) Ś. p. Józef Kunc, syn 
tutejszego rolnika Andrzeja Kunca, poległ 26. 
czerwca pod Stanisławowem, trafiony grana­
tem, licząc 26 lat. Nieboszczyk odznaczał się 
wielką pobożnością i był dla swego cichego i 
zacnego charakteru powszechnie łubiany i sza­
nowany. Nabożeństwo żałobne odbyło się 26. 
sierpnia w kościele parafialnym w Pogwizdowie. 
Zacnym rodzicom poległego wyrażamy najgłęb­
sze współczucie.

Z Dąbrowej. Dnia 5. września, w niedzielę, 
odbędzie się w Dąbrowej w sali hotelu gware­
ctwa uroczysty wieczór polski, w którym lu­
dność polska na Śląsku da wyraz radości z po­
wodu oswobodzenia ziem polskich od Moskali. 
W wieczorze przyrzekli współudział poeta Lu- 
cyan Rydel i śpiewak operowy Tadeusz Łów- 
czyński. Bliższe szczegóły podane będą do wia­
domości w najbliższych dniach. Czysty dochód 
przeznaczony na fundusz wdów i sierot po po­
ległych legionistach im. Piłsudskiego. Bilety 
wcześniej do nabycia w handlu p. Karoli Kota- 
sówny w Cieszynie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Rozmaitości.
Zakład Salezyański w Oświęcimiu. Po cało­

rocznej pi zerwie podejmuje Zakład ks. Bosko w 
Oświęcimiu na nowo nauki, choć w mniejszych 
na razie rozmiarach i ze spóźnionym nieco ter­
minem. Zgłoszenia tak do nauk, jak do rzemiosł 
przyjmuje Dyrekcya Zakładu do 10. września 
b. r.

»Lausoleum«. W Opolu na Śląsku budują 
obecnie szereg baraków, razem tworzących wiel­
ki zakład odwszawiający, w którym przybywa­
jący z frontu żołnierze pozbywają się zupełnie 
pasożytów zarówno z szat, jak z głowy. Zakład 
obliczony jest na 20.000 żołnierzy. Nazwano go 
krótko »Lausoleum«,

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richtera 
»Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »Anker- 
Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym środ- 
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze za­
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumatyźmie, 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach w 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie tego 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego pre­
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym domu. 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy prze­
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawieni na 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na prze-' 
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, gajowi, 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza także tu­
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla ±oł- 
nierzy w polu jest Anker - Liniment, nie­
zbędnym środkiem; można go wygodnie posłać 
jako list połowy. Otrzymać można w aptekach lub wprost 
Z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem«, Praga, L, ul. 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka.

Gorzelnik , 
kawaler, wolny od wojska, umiejący prowadź 
samodzielnie ruch w gorzelni 2 hekt., potrzeb2) 
zaraz do zarządu dóbr Nowawieś, poczta i St 

cya kolejowa Kęty (Galicya).

Dojrzałe jabłka
do tłoczenia

kupuje za poprzedniem nadesłaniem prob i P° 
daniem ceny

M. FASAL w CIESZYNIE. .

PODZIĘKOWANIE.
Za wyrazy współczucia z okazyi bolesnej stra 

ty przez śmierć naszego ukochanego syna, ś. P-

Józefa Kunca,
który 26. czerwca poległ pod Stanisławowem, sk 
dają stroskani rodzice serdeczne podziękowanie

Dziękują również krewnym i znajomym z blizka 
i z daleka, którzy wzięli udział w nabożeństwie 
żałobnem za poległego, a szczególnie dziewczęton’ 
które świeciły przy katafalku i tym, którzy pr2) 
ozdobili katafalk kwiatami, a przez to uczcili P" 
mięć zmarłego.

W Brzezówce, w sierpniu 1915.

IV. loterya klasowa.
Ciągnienie IV. klasy 9. i IO. września. 
II0.000 losów — 55.000 wygranych 

w łącznej kwocie

przeszło 15 milionów koron.
Możl. główna wygrana I milion koron 

i duło wielkich wygranych.

I ‘r losu 20 K, %, losu 40 K, ‘/2 losu 80 K, </, los 160 K. | 

Urzędowy, plan dolącza się do przesyłki losów. — Zamawiajcie losy jak najszybciej przekazem pocztowym w uprzyw. szczęściem — skład­
nicy C. k. loteryi klasowej

Edw. Feitzingera W Cieszynie, 
teraz: Wyższa Brama 10-11, we własnym domu, przystanek tramwajowy. 

Adres tetegr.: „Klassenlotto Feitzinger, Teschen".

Karola AIInocha 
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180-

Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie 1 cieszyńskie, piwo cesarskie 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowycm 

Zimny i ciepły bułet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawist*

REALNOŚĆ.

pod nr. 22 w Wielkich Górkach, obejmująca 11 
morgów pola dobrej gleby, w dobrym stanie, 
wraz z budynkami, jest w drodze licytacyi na 
dniu 9. września b. r. w sądzie pow. w Skoczo­
wie, biuro nr. 11, do sprzedania. Cena szacunko­
wa 9200 K, cena wywoławcza 6133 K. Wadyum 

wynosi 920 K.

0956 1359436660333

Dra Richtera

I ____ • compoß

zaeigpujący kotwiczny Pain-Expeller.
Flasska K —-80, 1'40, 8'—.

Do nabycia w aptekach, albo bezpoirednio 6 
sprowadzió można Rf“

z apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lvem" A I A
Praga I. Elisabethstrasse 5. .7

Codzienna wysyłka. ,
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Zdobycie twierdzy Łuck. Od 2. maja 
ujęły wojska austr. i niemieckie 

przeszło milion jeńców rosyjskich.
194091Wojna

Walki na froncie Pobrzeża.
w c Wiedeń, 30. sierpnia. Urzędowo donoszą:
Por, oraj utrzymywali Włosi na całym froncie 
kilki"eża ogień działowy o zmiennej sile. W 
Zblu miejscach wykonała ich piechota próby 
Ws, cenia się i mniejsze ataki, ale została, jak za- 

' odpartą.
Poło, a obszarze granicznym Karyntyi i Tyrolu 

cnie jest niezmienione.
tyr.Tak, iedeń, 31. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

liejs— Wczoraj nie odbywały się walki znacz- 
Ulep na południowo-zachodnim froncie. Dwa 
stepnViacielskie natarcia pod San Martino, na- 
PrzycDo jednym ataku na południową część 
dolin"otka mostowego Tolmein i na pozycyę 

4 Flitschu zostały odparte.
w por ledeń, 1. września. Urzędowo donoszą 
hie —IUdnie: Na włoskiej widowni boju położe- 

"iezmienione.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

^
194091Vojna

z Odwrót Rosyan za Strypę- 
"Ycięskie walki w pochodzie na Łuck.
W;Ariie ledeń, 30. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Pera alenerałów Pflanzera-Baltina i hr. Both- 
Ciel ugetarly wczoraj aż do Strypy. Nieprzyja- 
Seig znlował w kilku odcinkach terenu nasz po- 
“wlas, "Zymać, ale wszędzie został spędzony. 
Pizelarcca musiano szczególnie zacięty opór 

w a nad dolnym Koropcem.
Ja wseiska jenerała Böhm-Ermollego natrafiły 
"ienia od od Złoczowa i na linii z Białego Ka- 

" silnioTzez Toporów w kierunku Radziechowa 
takow obsadzone pozycye. Nieprzyjaciela za- 
Tontu. eno i odrzucono w licznych punktach 

tię NaeWolyniu nasze siły zbrojne, posuwające 
•. niep ruck, zyskały znowu na terenie. Wydar- 

Tonion "yjacielowi Świniuchy i inne zacięcie 
W war.miejscowości.
wesierskddce.w puszczy Białowieskiej austro- 
chi: 1e wojska pobiły Rosyan pod Szereszo- 

lgają ich w kierunku Prużan.

Odwrót Rosyan z nad linii Świniuchów—Horo- 
chów—Radziechów—T urze.

Wiedeń, 31. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Przeciwnik, spotkany na północ i północny 
wschód od Łucka, został wczoraj odparty na 
południe wśród gwałtownych walk. Pozostawił 
on w naszych rękach 12 oficerów, przeszło 1500 
ludzi, 5 karabinów maszynowych, 5 lokomotyw 
i wiele materyału wojennego. Także pod Świ- 
niuchami, Horochowem, Radziechowem i Turza- 
mi zmusiły wojska nasze Rosyan do prowadze­
nia dalszego odwrotu. Ze zwykłą walecznością 
zdobyły szturmem pułki budapeszteńskiej dy- 
wizyi silnie oszańcowaną linię w przestrzeni na 
południe od Radziechowa. Nad Strypą trwają 
walki o przejścia, przyczem Rosyanie zatrzymu­
ją nasz pościg na poszczególnych punktach za- 
pomocą gwałtownych kontrnatarć.

Nad Dniestrem i na granicy besarabskiej 
nic nowego.

Siły nasze, walczące na północ od Kobry- 
nia, wtargnęły aż do Prużan nad górnym Mu- 
chawcem.

Przełamanie frontu rosyjskiego pod Białym 
Kamieniem. — Zajęcie Zborowa.

Wiedeń, 1. września. Urzędowo donoszą w 
południe: Twierdza Łuck.znajduje się od wczo­
raj w naszych rękach. Znany salcburgsko-górno- 
austryacki pułk piechoty arcyksięcia Rainera 
nr. 59 wyparł Rosyan bagnetem z dworca kole­
jowego i oszańcowanego obozu barakowego na 
północ od tego miejsca i wtargnął równocześnie 
z uciekającym nieprzyjacielem do miasta, które 
do wieczora zostało oczyszczone. Pobity nie­
przyjaciel cofnął się na południe i południowy 
wschód.

Pod Białym Kamieniem, w północno-wscho­
dniej Galicyi, przełamała armia generała Böhm- 
Ermollego nieprzyjacielskie linie na szerokości 
20 km. Wskutek tej podwójnej klęski musiały 
wszystkie rosyjskie siły, walczące jeszcze na za­
chód od Styru, cofnąć się poza tę rzekę. Ruch 
odwrotowy nieprzyjaciela rozszerzył się w ciągu 
dzisiejszego rana także na front pod Zborowem, 
który zajęła wczoraj armia generała hr. Both- 
mera. Nad Strypą walki jeszcze trwają. Rosyjski 
kontratak odparł wczoraj w okolicy Kozowej 
niemiecką i austro-węgierską brygadę na kilka 
kilometrów. Pchnięcie skrzydłowe naszych 
wojsk, celem rozpędzenia nieprzyjaciela, nim się 
jeszcze rozwinął, spowodowało Rosyan do szyb­
kiego odwrotu na wschodni brzeg Strypu. Tak­
że na północ od Buczacza zostało odpartych kil­
ka nieprzyjacielskich ataków, przyczem nieprzy­
jaciel poniósł ciężkie Straty.

Liczba ujętych jeńców w ostatnich dniach 
w Galicyi wschodniej i na wschód od Włodzi­
mierza Wołyńskiego wzrosła do 36 oficerów i 
15.250 żołnierzy. Łącznie ujęły wojska sprzymie­
rzone, walczące pod austro-węgierskiem naczel- 
nem dowództwem w miesiącu sierpniu 190 ofi­
cerów i 53.299 żołnierzy. Zdobyły 34 działa i 123 
karabiny maszynowe. Łączna liczba ujętych 
przez te siły wojskowe od początku maja wyno­
si 2100 oficerów i 642.500 żołnierzy. Liczba zdo­
bytych przy tych operacyach dział wynosi 394, 
karabinów maszynowych 1275.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wypieranie Rosyan z reszty Galicyi.

»Österr. Morgenzeitung« donosi w sprawo­
zdaniu wojennem E. Lennhoffa z d. 30. sierpnia: 
Zupełne oczyszczenie Galicyi z wojsk rosyjskich 
przeprowadzają pomyślnie wojska Böhm-Ermol­
lego, Bothmera i Pflanzer-Baltina. Zająwszy Zło­
czów i Buczacz, wojska sprzymierzone odebrały 
Rosyanom ważne punkty kolejowe. Od południa 
i zachodu na chwiejące się szyki Rosyan wywie­
rany jest silny nacisk, który wypiera nieprzyja­
ciół na linię Załoźce—Tarnopol—Trembowla— 
Czortków. Rosyanie mają jeszcze tylko jedno 
większe miasto w swoich rękach: Tarnopol.

Armia Pflanzer-Baltina, która na skrajnem 
prawem skrzydle pełniła wśród trudnych warun­
ków przeważnie służbę obronną, przeszła obe­
cnie również do ofenzywy i to z wielkiem powo­
dzeniem.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Wzięcie szturmem Lipska nad Bobrem.
Berlin, 30. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk jenerała-marszałka Hinden- 
burga: Wojska jenerała Belowa walczą o przy­
czółek mostowy na południe od Friedrichstadtu. 
W walkach na wschód od Niemna armia jenera­
ła Eichhorna osiągnęła okolicę na północny 
wschód od Olity. Wzięto dalszych 1600 jeńców 
do niewoli i zdobyto 7 dział. W kierunku na Gro­
dno wzięto szturmem Lipsk nad Bobrem. Nie- 
przyjaciela zmuszono do porzucenia okolicy Si­
dry. Nasi przekroczyli Sokółkę. Osiągnięto 
wschodni kraniec lasu na północny wschód i na 
wschód od Białegostoku w kilku punktach.

Grupa wojsk jenerała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: W puszczy Białowieskiej 
toczy się walka o przejście przez górną Narew.
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Wojska niemieckie i austro-węgierskie je­
nerała Woyrscha wyparły nieprzyjaciela z jego 
stanowisk koło Suchopola na wschodnim krań­
cu lasu i koło Szereszowa. Wojska te znajdują 
się w ostrym pościgu za Rosyanami.

Grupa wojsk jenerała-marszałka Macken- 
sena: Aby umożliwić odwrót swoim tylnym ko­
lumnom przez obszary bagniste na wschód od 
Prużan, Rosyanie wczoraj jeszcze raz stanęli do 
walki na linii Poddubne—okolica na południe 
od Kobrynia. Zostali oni pobici, mimo że rzucili 
do walki części armii, które już odchodziły. 
Także stosowane dalej, w historyi wojen wszy­
stkich czasów niesłychane pędzenie — dla 
ochrony uciekających armij — na nasz atak 
porwanej w odwrocie ludności własnego kraju 
całymi tysiącami, i to przeważnie kobiet i dzie­
ci, nic im nie pomogło.

Przekroczenie górnej Narwi. — Marsz w stronę 
kolei Grodno—Wilno.

Berlin, 31. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Walka o przyczółek mostowy na połu­
dni j od Friedrichstadt jest jeszcze w toku. Na 
wschód od Niemna posuwają się nasze wojska 
w stronę kolei, prowadzącej z Grodna do Wilna. 
Ujęły one 2600 jeńców. Na froncie zachodnim 
twierdzy Grodno dotarto do okolicy Nowego 
Dworu i Kuźnicy.

Pod Gródkiem opuścił nieprzyjaciel wsku­
tek naszego ataku swoje pozycye na wschodnim 
krańcu puszczy Białostockiej.

• Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Przejście przez górną Na­
rew zostało miejscami już wywalczone. Prawe 
skrzydło grupy wojsk znajduje się w pochodzie 
na Prużany.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: Pościg dotarł do odcinka Muchawca, Nie­
przyjacielskie tylne straże zostały pobite. 3700 
jeńców wpadło w nasze ręce.

Pościg niemiec kich i austro-węgierskich 
wojsk, które przełamały się na północ od Brze- 
żan, został nad Strypą zatrzymany miejscami 
zapomocą kontrataków znacznych rosyjskich sił.

Przed zewnętrzną linią fortów Grodna.
W Modlinie i Kownie ujęto 110.000 jeńców, zdo­

byto 2027 dział.
Berlin, 1, września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Na wschód od Niemna walki toczą się 
dalej. Na froncie zachodnim Grodna stoją wojska 
nasze przed zewnętrzną linią fortów. Między 
Odelskiem (na wschód od Sokółki) i puszczą 
Białowieską pościg jest dalej prowadzony.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Górny bieg Narwi został 
przekroczony. Na północ od Prużan został nie­
przyjaciel odparty poza teren bagnisty.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: Pościg jest w toku. Gdzie nieprzyjaciel się 
ustawň, został pobity.

Wojska generała hr. Bothmer a zdobyły 
szturmem, po zaciętym oporze nieprzyjaciela, 
wzgórza na wschodnim brzegu Strypy pod i na 
północ od Zborowa. Przejściowy pobyt wskutek 
rosyjskich kontrataków został po odparciu tych­
że ustalony.

Liczba jeńców, ujętych w sierpniu przez 
wojska niemieckie na wschodniej i południowo- 
wschodniej widowni boju, tudzież zdobytego 
materyału wojennego wynosi: 2000 oficerów, 
269.839 żołnierzy, przeszło 2200 dział, przeszło 
560 karabinów maszynowych. Z tego przypada 
na Kowno okrągło 20.000 jeńców i 827 dział, na 
Modlin okrągło 90.000 jeńców, w tern 15 genera­
łów i przeszło 1000 innych oficerów, 1200 dział 
i 150 karabinów maszynowych.

Obliczenie dział i karabinów maszynowych 
w Modlinie nie jest jednak zakończone, oblicze­
nia karabinów maszynowych w Kownie jeszcze 
nie zaczęto. Łączna suma podniesie się znacznie 
wskutek tego. Zapasów amunicyi, środków ży- 
wności i owsa w obu twierdzach nie można na 
razie jeszcze przewidzieć.

Liczba jeńców, ujętych przez niemieckie i 
austryackie wojska od 2. maja, początku wio­
sennej wyprawy w Galicyi, wzrosła obecnie do 
przeszło miliona.

Naczelne dowództwo armii.

2000 dział niemieckich w Kurlandyi.
Kopenhaga, 29. sierpnia. »Berl. Tidende« 

donosi: W Petersburgu pracują z największą 
gorliwością nad produkcyą amunicyi. Zdwojono 
liczbę fabryk amunicyi. Słuchacze techniki 
kształcą robotników.

Kwestya pochodu na Petersburg jest od te­
go zawisłą, czy Niemcom uda się zdobyć zatokę 
Rygską i stworzyć sobie tam punkt oparcia. 
Uważają taką próbę za krok hazardów ny, po­
nieważ późną jesienią teren między Narwią a 
Dźwiną znajduje się w stanie, stanowiącym dla 
ruchu wojsk niemieckich trudności prawie nie 
do przezwyciężenia. Jest jednak faktem, że woj­
ska niemieckie są w Kurlandyi tak silnie uzbro­
jone, że musi się z tego wnioskować, iż wchodzą 
w grę wielkie projekty. Przypuszczają, że arty- 
lerya w tym odcinku liczy 2000 dział.

Od 2. maja 1,100.000 jeńców rosyjskich.
Berlin, 31. sierpnia. Biuro Wolffa donosi z 

wielkiej kwatery głównej: W chwili obecnej, gdy 
z powodu upadku wewnętrznej rosyjskiej linii 
obronnej osiągnięto pewną część w bieżących 
operacyach, będzie ciekawem przypomnieć so­
bie dotychczasowy wynik ofenzywy od 2. maja. 
Silne rosyjskie centrum, na które spadało raz za 
razem właściwe natarcie, można obliczyć 
skromnie na około 1,400.000 ludzi. W 
walkach ujęto okrągło 1,100.000, a padło wzglę­
dnie zostało rannych przynajmniej 300.000 ludzi. 
Można więc powiedzieć, że wojska, na które 
uderzyła nasza ofenzywa, właściwie całkiem są 
zniszczone. Jeżeli przeciwnik mimo to ma w 
polu wojska, to należy to tern wyjaśnić, że ścią­
gnął on dywizye, trzymane w pogotowiu do 
ofenzywy przeciw Turcyi w południowej Rosyi, 
że następnie ściągnął szybko bardzo wiele na 
pół wyszkolonej załogi zapasowej z głębi Rosyi, 
i że wreszcie z tych frontów, na których nasz 
napór mniej dawał się odczuwać, przesunął li­
czną załogę na północ. Wszystkie te zarządzenia 
nie mogły powstrzymać ciążącego na nich fa­
tum. Z Galicyi, Polski, Kurlandyi i Litwy wypę­
dzono nieprzyjaciela. Jego zamknięty front ro­
zerwano, — wojska jego uciekają w dwóch zu­
pełnie oddzielnych grupach. Dwanaście 
twierdz wpadło w ręce naszych 
dzielnych i wiernych wojowników — tem 
samem padła zewnętrzna i wewnętrzna linia 
ubezpieczająca państwa rosyjskiego.

Wojna niemiecko-francuska.
Położenie we Francyi í Flandr yi niezmienione.

Berlin, 30. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Niema żadnych ważniejszych zmian.

Berlin, 31, sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi; Niema szczególnych wydarzeń.

Perlin, 1. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Na północny zachód od Bapaume został ze­
strzelony angielski samolot przez naszego lo­
tnika.

Naczelne dowodztwo armii.

Joffre o kampanii zimowej.
Berlin. »Vossische Zeitung« donosi, iż ge­

neralissimus Joffre wystosował do wojsk fran- 
cuskich rozkaz dzienny, w którym zapowiada 
kampanię zimową i zapowiada, że okoli­
ce Renu będą stanowiły teren walki tej kam­
panii.

Wojna Tlrcy) i trüjporozumieniem.
Zacięte walki o Dardanele.

Konstantynopol, 30. sierpnia. Agencya tele­
graficzna »Milli« donosi z głównej kwatery: Na 
froncie dardanelskim ponowił nieprzyjaciel d. 
28. sierpnia ataki, przedsiębrane w dniach 26. i 
27. sierpnia przeciw odcinkowi Anaforta. Ataki 
nieprzyjacielskie tych trzech ostatnich dni były 
szczególnie zacięte. Mimo tego jednakże ataki 
nieprzyjacielskie zostały odparte, przyczem nie­
przyjaciel poniósł dotkliwe straty.

Przez przeciwataki weszliśmy znowu w P? 
siadanie kilku obsadzonych przez nieprzyjacie 
rowów strzeleckich w naszem centrum, pr2) 
czem znieśliśmy nieprzyjacielskich żołnierz)’ 
którzy znajdowali się w rowach strzeleckich., .

Wwalkach ostatnich dwóch dni stracił nie 
przyjaciel 10.000 zabitych. Nasze straty są sto 
sunkowo małe. .

Nasi lotnicy, którzy brali udział w walkac. 
obrzucili skutecznie bombami nieprzyjacielski 
pozycye i obóz. Zresztą nie wydarzyło się 111 
szczególniejszego. i

Konstantynopol, 31. sierpnia. Agencya 1e, 
»Milli« donosi z głównej kwatery: 29. sierpn,, 
nie próbował nieprzyjaciel pod Anafortą żadn 
akcyi. U.

Nasza artylerya spowodowała pożar na 1 
nej części nieprzyjacielskiego torpedowca, hr 

Pod Ari Burnu nic nowego. Pod Seuil Ba 
zniszczyła nasza artylerya nieprzyjacielską P 
zycyę na lewem skrzydle, przygotowaną do T2 
cania bomb. .

Konstantynopol, 1. września. Agencya 1 ' 
»Milli« donosi z głównej kwatery; Na żadn) 
froncie nie zdarzyło się nic ważnego.

Bohaterska obrona Turków.
Berlin, 31. sierpnia. »Nordd Allg. Zeitun8‘ 

pisze o ostatnich walkach w Dardanelach: ka 
haterska obrona Dardaneli przez armię turec.. 
jest w Niemczech śledzona z ogólnym podzi ty. 
Od miesięcy wystawiają przeciwnicy setki J 
sięcy żołnierzy, ażeby wymusić przełom w 21. 
danelach. Nieprzyjacielskie wojska idą do ““ine 
uzbrojone we wszystkie środki wojenne. DHei- 
eskadry wspierają najcięższą artyleryą, P0.40 
mując atak za atakiem. W rezultacie nie P. 
staje jednak nic innego, jak tylko ogromne s 
ty w ludzkiem życiu, które pada w ofierze —we- 
lu zniszczenia osmańskiego państwa. 4, w 
wnętrznem zadowoleniem dożyliśmy dowod u- 
świetnych czynach tureckiej armii, że narod so- 
recki wewnętrznie nie jest złamany i ma “ ‘70- 
ką misyę doprowadzenia swego państwa do 
wego rozkwitu i potęgi. Jesteśmy dumni 241 
szego tureckiego sprzymierzeńca i wyglada’bra 
pełną otuchą jego dalszych walk w wiernem : do 
terstwie broni z Niemcami i Austro- Wegram 
końcowego rezultatu. ,

Z obrad parlamentu niemieckiego*
Berlin, 28. sierpnia. Na wczorajszem P° ^0 

dzeniu parlamentu niemieckiego obrado hia- 
także nad sprawami cenzury . stanu oble”; 
Socyalni demokraci wnieśli szereg zażaleń Ibler 
stawili wniosek w sprawie zniesienia stan« 
żenią, jako też przywrócenia wolności PrS) że

Sekretarz stanu Dellbrück oświadczymy 
wszyscy z radością i uznaniem oceniają c wo’ 
robotników dla ojczyzny. Byłoby grzechelekac 
bec ojczyzny, gdyby zapomniano o robotem 
i nie zastosowano względem nich róVsenja 
Mówca podkreślił następnie, że stan obi? daer 
i idące za tem ograniczenia prasy nie są Pber’ 
mi, lecz muszą być utrzymane w ramachion 
względnej konieczności. Sekretarz zawid ,z€ 
dalej o utworzeniu wojennego . 1ać 
du prasowego, który ma udz1 en’ 
prasie wyjaśnień i przesyłać Lof 
zurze myśli wytyczne, oraz ma Par’ 
trolowaćurzędy cenzuralne- 
lament odroczył się do 30. listopada.

Zarząd Królestwa, zajętego przez Niemc6 
tlalPoznań, 28. sierpnia. »Posener Tag® 03 

donosi: Dla całego obszaru obsadzoneerac? 
wschodzie, znajdującego się pod adminitora * 
niemiecką, ustanowiono jenerał-guberna Bese" 
zamianowano na to stanowisko jenerała , ję 
lera. Szefem jego sztabu zamianowany z° 
nerał-major Esch, który dotąd jako pelnolscho 
wojskowy głównokomenderującego na 
dzie należał do zarządu cywilnego w PoElestw3 

Dotychczasowy zarząd cywilny Erowy. 
przeniesiony został z Kalisza do Warscagamis 

Dotychczasowy prezydent dr. Kries: jene" 
nowany został szefem administracyi pr2) 
rał-gubernatorze.

Nastroje rumuńskie. gar
Berlin. »Vossische Zeitung« donosi 2 Dil" 

resztu, iż przed kilku dniami dziennik ki wY 
neaca« ogłosił wiadomość, iż rząd niemiec
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$ osował do Rumunii ultimatum, w którem za- 
Wał od niej zezwolenia na przewóz amunicyi 
? Turcyi. Wiadomości tej zaprzeczył natych- 
last publicznie rząd rumuński, tudzież poseł 

"iemiecki.
8, Co się zaś tyczy zmiany w dotychczasowem 
wenowisku Rumunii, należy podnieść, iż według 

saw konstytucyjnych Izba posłów zebrać się 
li ace na zwyczajne posiedzenie dopiero dnia 28. 
—toPada. We wcześniejszym terminie na nad- 
knXczajne obrady zwołać może Izbę jedynie 
ob O ile więc Izba nie zostanie zwołaną na 
norady nadzwyczajne — na co zupełnie nie za- 

Slsię — nie należy przed końcem listopada 
"ekiwać żadnych zmian.

Dążność ugodowa na Balkanie. *
p Oficyalny organ Radosławowa »Narodni 
matwar pisze w artykule wstępnym: »Dziś nie- 
c20 W. Bulgaryi jednego pisma, któreby zasadni- 
B.wie oświadczyło się za ugodą polityczną na 

. sanach, oraz za jej jak najszybszem zawar- 
sklt . Ugoda poszczególnych państw bałkań- 
żli ch jest rzeczą obecnie nie tylko bardzo mo- 
ganei ale wprost bardzo prawdopodobną. Buł- 
otwa ze swej strony powitałaby to z największą 
i oartością, ale żąda, żeby taką samą szczerość 
in, wartość było można spostrzedz po stronie 

ye państw bałkańskich...«
7

"ycięstwo zawisło od siły przemysłowej.
na Londyn, 31. sierpnia. »Daily News« wspomi- 
r, we wstępnym artykule dzień 30. sierpnia 1914 
ne—ledy wszystko prawie wydawało się straco- 
wy 1 Powiada: Bitwa nad Marną i bezskuteczna 
to prawa zimowa Niemców spotęgowały zanad- 
pelnasze oczekiwania. Obecnie jest niebo znowu 
wa e Czarnych gróźb. Lato widziało nieoczeki- 
Pr, e Przemożne wznowienie potęgi wroga, 
w jYczyny przewrotu dopatruje się dziennik nie 
N;„lc. owej, ale w przemysłowej przewadze 
nycpiec. Względnie chybiony cios sprzymierzo- 
niu nie tkwił w niedostatecznem ich wystawie- 
niu woisk, ale w niedostatecznem ich zaopatrze- 
Spr’ Anglia sama byłaby w stanie po stronie 
sta ymierzonych spełnić to zadanie. Rzeczywi- 
leckwoina będzie wygrana nie w rowach strze- 
wiagch ' ale przez przemysł. Zwolennicy obo- 
ro-psowej służby wojskowej skierowali swoje 
Anglaczliwe ataki przeciwko przemysłowej sile

O przywrócenie pokoju.
Pis, Frenkiurt, 30. sierpnia. »Frankfurter Ztg.« 
się 1 vak donoszą z Nowego Jorku, Bryan ma 
mied aé do Europy, aby próbować pośrednictwa 

zy prowadzącemi wojnę państwami.

Cztery punkty Wilsona.
P .kore “dapeszt. »Az Est« otrzymuje od swego 

8ze. Pondenta z Rotterdamu następującą depe- 
Wij, ak donosi »New York World«, prezydent 
bica on Postawił z powodu storpedowania »Ara- 

1 następujące żądanie:
stać ' Czyn odnośnej łodzi podwodnej musi zo- 
stał Potępiony, jeśli się okaże, że »Arabie« zo- 

2 orpedowany bez uprzedniego ostrzeżenia, 
od——* Za zatopienie »Arabica« będzie żądane 

3°dowanie.i — N: Oficera, który ponosi winę, należy ukarać 
Czeni lency zobowiązują się do złożenia oświad- 

Wa ne że zaprzestaną wykraczającej poza pra- 
t., fdzynarodowe akcyi łodzi podwodnych.

Korespondencie.
p Z MARIENBADU.

Waja odczas gdy trzy krańce Europy rozbrzmie- 
Pasicod huku armat, znajdują się w środkowym 
°d fraszej monarchii i Niemiec zacisza dalekie 
wi i s ntu bojowego, w których ludzie chorobli- 
M doPfecowani szukają zdrowia, wypoczynku i 
“unka Talszej pracy na wyznaczonych im poste- 
Sy iM »a t miejsca kąpielowe. Do takich na- 

iest Amijajac okolice nadmorskie na południu, 
Zlaweyrienbad — jak jednogłośnie stwierdzają 
laipiel . jednem z najpiękniejszych, a może 
Pie,asniejszem miejscem kąpielowem w Euro- 
dem "nanem na cały świat. Zacisze pod wzglę- 
‘eslon"ego położenia geograficznego, dobrze 
Chodnieite od strony północnej, wschodniej i za- 
mi wae! od surowych wiatrów dosyć wysokie-

8 Tzami — okolica urocza, pełna piękno­

ści, dostarczonych jej przez naturę i rękę ludz­
ką — zdrojowisko ręką Wszechmocnego bar­
dzo licznemi zdrowotnemi źródłami o różnych 
zaletach szczodrze wyposażone — miasto, skła­
dające się wyłącznie z will uroczych i wspania­
łych pod względem architektonicznym budyn­
ków, przeznaczonych dla gości, a odznaczają­
cych się bajecznym przepychem i wygodą — 
miejscowość, odznaczająca się idealną czysto­
ścią, gdzie jakikol wiek brud lub kurz są rzeczą 
nieznaną — okolica wolna zupełnie od wszel­
kiego przemysłu fabrycznego — słowem zaką­
tek ziemi, jakby wymarzony na miejsce kąpie­
lowe: to Marienbad.

To też mimo obecnych ciężkich czasów wo­
jennych — kuracyuszy jest w Marienbadzie sto­
sunkowo dosyć wiele — dotąd ponad 12 tysię­
cy, w tern nieznaczny procent z Holandyi, Szwaj- 
caryi, Francyi i Turcyi; reszta to poddani au- 
stryaccy, węgierscy i niemieccy. Gości zagra- 
nicznych, w szczególności z Rosyi, Anglii i Ame­
ryki zupełny brak. Hotel »Weimar«, w którym 
dawniej co roku mieszkał angielski król Edward, 
obecnie jest tylko częściowo zamieszkały, a po­
wiewające z jego ozdobnych szczytów chorąg- 
gwie rywalów Anglii świadczą o gruntownej 
zmianie opinii w Marienbadzie o dotychczaso­
wej władczyni morza. Jedyny to symptom, któ­
ry kuracyuszowi marienbadzkiemu, zapominają­
cemu mimowoli o wszystkich troskach i kłopo­
tach tego świata, przypomina, że jest wojna. 
Poza tern drożyzna nie jest zbyt wielka. Por- 
cye jedzenia nie grzeszą co prawd a wielkimi 
rozmiarami — lecz każdy kuracyusz dobrej woli 
może sobie to tak wytłómaczyć, że takich mi­
kroskopijnych porcyi wymaga dyeta marien- 
badzka.

Marienbad jest zdrojowiskiem niezmiernie 
obfitem w źródła. Najgłówniejszem z nich, z 
którego też prawie każdy kuracyusz codziennie 
2—3 szklanki z wątpliwym apetytem pije — 
jest mieszczący się na jednym końcu kolumnady 
»Kreuzbrunn«; nad jego kopułą znajduje się 
krzyż. Źródło to wytryska z ziemi w stanie zim- 
nym, a kilka metrów dalej w stanie gorącym 
(36° R.j. Źródło to z powodu swoich składników 
chemicznych jest główną atrakcyą Marien- 
badu. Drugiem ważnem źródłem jest »Marien­
quelle«, od którego pochodzi nazwa miasta. 
Jest to ciekawe zjawisko natury. Z wnętrza zie­
mi wybucha na szerokiej przestrzeni basenu 
woda, zawierająca tak wiele kwasu węglowego, 
iż woda ta jest jakoby w stanie ciągłego wrzenia, 
połączonego z przytłumionym szelestem. Świe­
ca, trzymana w wysokości 12 m nad tern źró­
dłem, w jednej chwili gaśnie od zaduszenia.

Oprócz tego jest wiele innych cennych źró­
deł, służących bądźto do kąpieli, bądź też do pi­
cia lub płukania (»Waldperle«). Wogóle cała 
okolica Marienbadu jest wulkaniczna; na dro­
dze z Chebu (Eger) do Franzensbadu, idąc pię­
kną doliną rzeki Eger, spotyka się nawet górę, 
zwaną »ogniem ziejącą« (»der feuerspeiende 
Berg«), o której lud tamtejszy mówi, iż kiedyś 
ogień ze siebie wyrzucać będzie. W Bogu na­
dzieja, iż my już tego nie dożyjemy.

Właścicielem wszystkich zakładów i bu­
dynków kąp elowych, źródeł, parków i t. p. jest 
klasztor »Premonstratów« w Tepl, do którego 
należą także bardzo rozległe lasy w okolicy 
Marienbadu. Głównym inspektorem kąpielo­
wym jest członek tegoż zakonu.

Źe zarówno zarząd miasta, jako też zarząd 
kąpielowy uczynili wszystko możliwe, aby go­
ściom pobyt w Marienbadzie miłym urządzić 
dodawać nie potrzeba. Wyborna kapela kura­
cyjna, wiele innych orkiestr w restauracyach 
miejskich i na wzgórzach, znakomity teatr, wy­
godne, cieniste, podług stopni spadzistości bar­
wami oznaczone, a wieczorem od szczytów aż 
na dół elektrycznie oświetlone serpentyny i 
chodniki — wszystko to czyni kuracyuszowi 
pobyt w Marienbadzie nader miłym.

Wśród kuracyuszy można widzieć wiele 
księży z najodleglejszych stron. Polacy stanowią 
znaczny procent gości. Są też tutaj wszędzie 
mile widziani. Kiedy w dzień urodzin Najj. Pana 
orkiestra przed kolumnadą, tysiącami świateł 
cudnie oświetloną, odgrywała pięć hymnów na- 
rodowo-państw owych sprzymierzonych mo­
carstw, t. j. hymn austryacki, węgierski, niemie­
cki i turecki — wtedy obok nich usłyszała tu­
tejsza Polonia także dźwięki piątego hymnu: 
»Jeszcze Polska nie zginęła«.

Marienbad, 24. sierpnia 1915.
M.

Z Cieszyna i okolicy.
Hojny dar śląskiego ks. biskupa dra Ber- 

trama. »Schlesische Volkszeitung« donosi, że 
książę-biskup Bertram ofiarował austr.-śląskiej 
komisyi dla opieki nad wracającymi żołnierzami 
kwotę 25.000 K.

Wpisy do c. k. seminaryum nauczycielskie­
go w Bobrku odbędą się na rok szkolny 1915/16 
dla nowo zgłaszających się uczniów w czwartek, 
dnia 16. września, od godz. 8.—10. rano. Od go­
dziny 10. począwszy, odbędą się egzamina wstę­
pne na kurs I. i kursa wyższe. W piątek, 17. 
września, odbędą się od 8.—12. godz. egzamina 
poprawcze i uzupełniające, od 2.—4. nastąpią 
wpisy dawnych kandydatów na kursa wyższe i 
zgłoszenia tych kandydatów, którzy zdali egza­
min wstępny przed wakacyami. Kandydaci da­
wniejsi przedkładają przy wpisie ostatnie świa­
dectwo szkolne, nowo zgłaszający się do egza­
minu wstępnego na kurs I. przedłożą także me­
trykę. W sobotę, 18. września, rozpocznie się 
nowy rok szkolny uroczystem nabożeństwem o 
godz. 8. rano w zakładzie.

Wpisy dzieci szkolnych do wszystkich pię­
ciu klas szkoły ćwiczeń przy c. k. semina 
ryum nauczycielskiem w Bobrku odbędą się 15., 
16. i 17. września od godz. 8.—12. rano w kan- 
celaryi dyrekcyi. Przyjmuje się chłopców i 
dziewczyny w wieku szkoln. Dawniejsi ucznio­
wie szkoły ćwiczeń przedkładają ostatnie świa­
dectwo szkolne, nowi także metrykę i świade­
ctwo szczepionej ospy. Uczniów winni przypro­
wadzić rodzice. Rok szkolny rozpocznie się uro- 
czystem nabożeństwem dnia 18. września o go­
dzinie 8. rano. Dyrekcya.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela pezpła- 
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wies i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto ka­
żdy pytający się musi dołączyć 
markę za 20 h na koszta korespondencyi.

W sprawie bursy dla dziewcząt. Rodziny 
śląskie, mieszkające na wsi, odczuwały od da­
wna wielki brak pomieszczenia dla córek, uczę­
szczających do zakładów naukowych w Cieszy­
nie. Jest to dotkliwy kłopot dla rodziców, któ­
rzy chcieliby córki kształcić, a jednocześnie po­
mieścić je pod staranną opieką za niewygóro­
waną cenę. Komitet Polek, który działalność 
swoją ma zamiar prowadzić stale, nawet wtedy, 
gdy potrzeby czasu wojennego zmniejszą się i 
ustaną, chce już z początkiem bieżącego roku 
szkolnego zaradzić temu brakowi i otworzyć in- 
ternat dla 20 dziewcząt z płacą 50 K miesięcznie. 
Otworzenie internatu zależnem będzie od ilości 
zgłoszeń, dlatego prosimy wszystkich intereso­
wanych, aby do 10. września wnieśli je do re- 
dakcyi naszego pisma, umożliwiając tym sposo­
bem natychmiastowe wykonanie zamiarów Ko­
mitetu.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca sierpnia 153 
stron w Cieszynie na wkładki oszczędności 
60.962 K 22 h, a wyjęło 23.440 K 56 h. Stan wkła­
dek oszczędności wynosił z końcem sierpnia 
1,204.184 K 79 h, a udziałów 67.291 K 94 h, ra­
zem 1.271.476 K 73 h. Stan wypożyczek wynosił 
1,206.107 K 59 h, W filii Banku w Dziedzicach 
wpłacono 9830 K. Bank płaci za wkładki 4%2 %.

We Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem złożyły kasy Raiffeisena w miesią­
cu sierpniu jako wkładki 215.100 K 90 h i 84.354 
K 87 h jako zwroty pożyczek, pobrały zaś 6662 K 
89 h jako zwroty wkładek i 1794 K 08 h jako po­
życzki. Z końcem sierpnia wynosił stan wkładek 
1,624.181 K 11 h, stan pożyczek 515.778 K 24 h.

Obrót pocztą połową. Obecnie zezwolono 
na nadawanie próbek towarowych także do 
pocztowych urzędów polowych 48, 65, 69, 73, 
93, 157, 179, 328 i 329

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckieg« złożono w »Banku cieszyńskim kredyt.«: 
zebrane na ręce p. prof. Franciszka Bogocza: p. 
Rudolf Kołaczek, wójt w Zebrzydowicach 25 K; 
p. Franciszek Źertka, piekarz w Bobrku 3 K; 
p. Franciszek Kałuża, rzeźnik w Bobrku 10 K; 
p. Franciszek Gembala, stróż Internatu 3 K,
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Z sali sądowej, (O cenytargowe.) Trzy 
wieśniaczki: Marya Balon i Magdalena Kubiczek 
z Dolnych Błędowic i Karolina Danek z Doln. 
Szobiszowic sprzedawały dnia 14. maja b, r. na 
targu w Orłowej %, kg masła po 1 K 40 h. Po­
nieważ tydzień przedtem za małsło płacono 1 K, 
żandarmerya oskarżyła owe kobiety o nadmier- 
ne podbij anie cen, Na rozprawie w sądzie po­
wiatowym we Frysztacie wieśniaczki tłómaczy- 
ły się tern, że masło było przedniej jakości i że 
ogólnie wtenczas takie ceny za masło na targu 
żądano. Również przywołany jako świadek dr. 
Franciszek Tychi oświa dczył, że cena powyższa 
w owym czasie odpowiadała stosunkom orłow- 
sk im. Na podstawie tego orzeczenia i okoliczno­
ści, że we Frysztacie w tym samym czasie masło 
na targu było po tej samej cenie, sąd uwolnił 
wszystkie tizy oskarżone. Przeciw temu wyro­
kowi publiczny oskarżyciel wniósł odwołanie. 
Senat apelacyjny w Cieszynie uznał oskarżone 
winnemi co do podb jania cen i skazał każdą na 
3 dni aresztu. Przy podawariu powodów wyro­
ku przewodniczący zaznaczył, że powoływanie 
się na panujące wówczas ceny targowe nie jest 
tu jedynie miarodajne. Trzeba tutaj mieć głó­
wnie na oku rzeczywiste koszta produkcyi i od­
powiadającą miarę zysku.

— W czwartek, dnia 12. sierpnia stawał 
przed senatem karnym c. k. sądu obwodo­
wego w Cieszyni e górnik Szewcz yk, któremu 
prokuratorya państwa wytoczyła proces na pod­
stawie § 303 ustawy karnej, ponieważ się obel­
żywie o Przenajśw. Sakramencie wyraził. Sąd 
skazał go według § 167 ustawy karnej na trzy 
tygodnie więzienia z postem co tydzień.

Czwarty redaktor żołnierzem. Przy osta­
tnim przeglądzie pospolitaków uznany został 
za zdolnego redaktor »Slezského Venkova«, p, 
Uher, Jest to już czwarty żołnierz z powyższej 
redakcyi.

Pouczenie dla podróżnych. Zauważono, że 
popisowi jeszcze ciągle nie są dokładnie obe­
znani z postanowieniami rozporządzenia mini- 
steryalnego z 25. lipca 1914, dz. u. p, nr. 166, 
odnoszącemi się do zapobiegania przekrocze­
niom przeciw obowiązkowi służby wojskowej 
przez przejście granicy i dlatego a szczególnie 
ze względu na postanów ienia cesarskiego roz­
porządzenia z 1, maja 1915, dz. u. p, nr 108, mo­
cą którego obowiązek służby wojskowej prze­
dłużony został od 18 do 50 1 t, względnie przy 
pewnych. warunkach tylko do 47. roku życia, 
zwraca się uwagę na następujące przepisy: Po­
nieważ na podstawie § 1, ustawy wojskowej 
obowiązek służby wojskowej obejmuje także 
obowiązek do pospolitego ruszenia, dlatego po­
trzebują wszyscy powyżej wymienieni, obowią- 
zani do służby w pospolitem ruszeniu, do prze­
kroczenia granicy monarchii oprócz w 
przepisanym porządku wystawio­
nego dokumentu podróży także spe- 
cyalnego zezwolenia w myśl § 2. rozporządzenia 
ministeryalnego z 25. lipca 1914, dz. u. p. nr. 166. 
Bez takiego zezwolenia mogą osoby rodzaju mę­
skiego w wieku od 18 lat aż do skończonego 50, 
toku życia granice monarchii tylko wtedy prze­
kroczyć, jeżeli — jako uwlonione od obowiązku 
do służby w pospolitem ruszeniu — będą się w 
stanie wykazać: 1. dokumentem uwolnienia od 
służby w pospolitem ruszeniu, wystawionym 
przez władze wojskowe, albo 2, certyfikatem 
uwolnienia od służby w pospolitem ruszeniu, 
wystawionym przez władzę polityczną na pod­
stawie uchwały komisyi asenterunki twej »wy­
kreślić«, albo 3, dowodem, z którego wynika, że 
przysługuje im uprawnienie skróconego obo­
wiązku do służby w pospolitém ruszeniu aż do 
47, roku życia, Podania o udzielenie pozwoleń 
na przejście granicy należy kierować do tych 
władz. krajowych, w których obszarze admini­
stracyjnym leży zwykłe miejsce zamieszkania 
petentów, a podania te należy bezwarunkowo 
wnosić u władzy politycznej I instancyi zwy- 

k lego miejsca zamieszkania strony a nie bezpo- 
średnio, u władzy krajowej. Podania mają zawie­
rać: 1. imię i nazwisko strony; 2. dokładne daty 
urodzenia; 3. gminę przynależności strony; 4. 
dokładny adres strony; 5, zajęcie strony; 6. po­
danie, w jaki sposób strona obowiązkowi do 
służby w pospolitem ruszeniu, względnie w da­
nym wypadku obowiązkowi służby wojskowej 
uczyniła zadość i czy posiada szczególną kartę 
przeznaczenia; 7. dokładne podanie tych szcze­
gólniejszego uwzględnienia godnych okoliczno­
ści, na .mocy których prosi się o pozwolenie na 
przejście granicy. Prośby o pozwolenie na przej-

ś< ie granicy n ogą być zresztą przy powyżej 
wymienion :j. władzy polit. I. instancyi ustnie do 
protokołu wnoszone. Przekroczenia wielokro- 
tnie wymienionego rozporządzenia ministeryal­
nego z 25. lipca 1914, dz. u. p. nr. 166, będą jak 
najsurowiej karane.

Przez Opawę przeszło 50.000 rannych i cho­
rych. Dnia 17. lipca b. r. dosiągnęła liczba ran- 
nych i chorych żołnierzy, którzy od dnia 31. 
sierpnia 1914 r. przeszli przez szpitale opawskie, 

! cyfrę 50.000. Do tej cyfry wliczeni są też żoł­
nierze, którzy w Opawie odbywali kwarantannę. 
Nie są zaś wliczeni żołnierze, dotknięci zaraźli- 
wemi chorobami, którymi opiekowały się miej­
skie organy sanitarne.

Fundusz im. Piłsudskiego. W czasie uroczystości 
! »kwiatka«, urz ,dz mej dnia 15. z. m. w Trzyńcu, Dolnej 

Lesznej i Końskiej, zebrano na fundusz im. Piłsudskiego 
dla wdów i sierot po poległych legionistach kwotę 727 K 
42 h, a mianowicie w Trzyńcu 520 K 27 h, w D. Lesznej 
133 K 83 h, w Końskiej 73 K 32 h. Po odtrąceniu wydat­
ków. a mianowicie: na ogólny fundusz zapomogowy dla 
wdóv • i sierot po członkach c. i k. armii 50 K, koszta 
urządzenia uroczystości 30 K 82 h i koszta zakupna 3000 
kwiatków 66 K — pozostałą resztę w kwocie 580 K 60 h 
złożono w banku na fundusz im. Piłsudskiego. — Ponadto 
wpłynęły następujące dary: p. Maryniok, zebrane na we 
sel-' p. Ignacego Pindura z p. Rozalią Beraną w Końskiej 
6 K: p. Paweł Kubisz z Końskiej 2 K; p. Jan Pszczółka 
z Trzyńca 1 K; p. Ludwik Golec z Trzyńca 60 h; p. Krem- 
ser z Trzyńca 20 h; p. Adam Płoszek z Końskiej 2 K. Ze­
br ino przy podpisach: p. Paweł Kubisz z Końskiej 10 K; 
p. Piotr Kornuta z Trzyńca 10 K. W czasie nabożeństwa, 
urządzonego z okazyi uwolnienia Warszawy od Moskali, 
zebrano w kościele w Boguminie-dworcu 25 K 06 li.

Z Bielska. (Nieszczęśliwy wypa­
dek na dworcu kolej.) Paweł Bathelt, 18- 
letni przesuwacz, dostał się wskutek nieszczę­
śliwego wypadku między dwa wagony i został 
tak ciężko skaleczony, iż wkrótce umarł.

Z Bobrku. Od 8. sierpnia wydalili się tu z 
pewnego domu z pod opieki dziadka swego dwaj 
chłopcy: jeden 13-letni, drugi 10-letni. Gdyby 
ktoś miał wiadomość o zaginionych, zechce ła- 
skawie donieść o tern do redakcyi »Gwiazdki 
Cieszyńskiej«.

Z Dąbrowy. (Uroczysty Wieczór 
P o 1 s k i) odbędzie się tu w niedzielę, dnia 5. 
września w sali hotelu gwarectwa celem uczcze­
nia oswobodzenia ziem polskich od nawały mo- 
skiewskiej. Na program złożą się: Słowo wstę­
pne, występy śpiewackie znakomitego tenora 
operowego Tedeusza Łowczyńskiego, deklama- 
cye p Bajorkównej, utwory muzyczne, odegra­
ne przez p. Michalikównę i p. Kożusznika i ży­
wy obraz. Początek o godz. 742 wieczór. Czysty 
dochód na fund, im, Piłsudskiego. Ceny miejsc: 
krzesła pierwszorzędne 3 K, drugorzędne 2 K, 
dalsze 1 K. stojące 50 h, dla studentów 20 h. W 
Cieszynie można bilety otrzymać w sklepie p. 
Kotasówny w Domu Narodowym.

Z Dziedzic. (Echa powodzi.) Nareszcie 
woda opadła; w niektórych miejscach, jak na 
Grabowcu i w Renardowicach, stała prawie 14 
dni, bo z powodu wysokiego stanu wody na Wi­
śle nie mogła odpłynąć. Widok, jaki się oczom, 
przedstawia, jest wprost straszny. Gdzie woda 
stała, tam wszystko doszczętnie zniszczone; 
gruba warstwa inułu pokrywa powierzchnię zie­
mi a smród nieznośny odpędza po kilku minu­
tach każdego, choćby jak wytrzymałego czło­
wieka. Dzieci utopione odnaleziono w krzakach 
nad Wisłą, a mianowicie po tygodniu naprzód 
czworo, a 5 dm później jeszcze resztę, t. j. troje. 
Jeszcze jedno życie ludzkie padło ofiarą powo­
dzi, mianowicie żona chałupnik a Jana Kopcia ze 
Szpluchowca, która ciei piała na padaczkę 
(wrzód), dostała ataku, kiedy prawie po wale 
przechodziła; wpadła do wody i nim ją wydoby­
to, była już martwą. Wały są jeszcze dotąd po­
przerywane i nikt się j akoś do naprawy ich nie 
zabiera. Słychać, że Wydzi ał krajowy chciałby 
chętnie te n ciężar zwalić na gminy i tegoby je­
szcze tylko brakowało. — Z rozkazu Rządu sza­
cowano i spisywano szkody wyrządzone. W sa­
mym powiecie bielskim wynosi szkoda — bar­
dzo nizko szacowana — 1 milion i 400.000 K, 
Rząd chce przyjść w pomoc ludności poszkodo­
wanej, nia rozdzielić zapomogi pieniężne, lecz 
tu więcej żywności potrzeba, gdyż za pieniądze 
i tak dziś niewiele kupi, a mąki czasem i za pie­
niądze nie dostanie. Przedewszystkiem trzeba 
sprow adzić ziemniaków sporo, których na Ślą- 
sk u będzie brak wielki. Bez ziemniaków przy 
200 §r. mąki dzienme ludność nasza przymierać 
będzie głodem.

— (Śmierćnapoluchwały.) W wal- 
tach we wschodniej Galicyi padł Adolf Macha- 
ica, najmłodszy syn rolnika ś.p, Jana Machalicy,

Ukończył on 4 klasy gminazyum polsk go 
Cieszynie, lecz musiał prza rwać studya, aby ' 
śmierci ojca zająć się gospodarstwem. Odzna 
czał się pracowitością i należał do tych r este 
nielicznych młodzieńców, którzy biorą udział ( 
życiu młodzieży katolickiej. Cześć jego pamięc:

— (Ceny maksymalne) zostały 
prowadzone na targu w Dziedzicach. Przyjęto 
ogólności te same ceny, co na targu w Bielss. 
Niektóre artykuły, jak n. p. ziemniaki, są jednar 
w Dziedzic ach droższe niż w Bielsku. v

— (Nieszczęśliwy wypadek 
poniedziałek, dnia 30. sierpnia, wiózł 22 
parobek Antoni Góra furę siana ze Zabrzega. 
Dziedzic. Będąc w stanie mocno podchmie.0. 
nym, spadł z fury na przodek pomiędzy konle! 
wóz przejechał nieszczęśliwego, tak że w pół 8° 
dżiny później wyzionął ducha. . n

Z Karwiny. (Baczność na d z i e c 1, 
11-letni chłopiec Franc. Brożek przybliżył 81 
do elektrycznego przewodu, prowadzącego 
kupalni i z pustoty dotknął się drutu ręką- Dr. 
tern przechodził właśnie silny prąd elektryc ,n 
i lekkomyślny chłopak został tak ciężko zranio 
ny, iż musiano go przewieźć do szpitala.

Z Orłowej. ZŻarządupolskiej 
sy gimnazyurn polskiego wOr‘.. 
we j. W roku szkolnym 1915/16 znajdzie pomie. 
szczenię w Polskiej Bursie 50 uczniów gimna 
zyum realnego w Orłowej. Opłata miesięcz0 
którą należy regularnie i to z góry 15. każde» 
miesiąca uiszczać, wynosić będzie w tym ro 
z powodu złego stanu finansowego TowarzyS." 
utrzymujących Bursę i z powodu wielkiej dr. 
żyzny — 50 K miesięcznie. Nadto, tak jaks 
żdego roku, złoży każdy uczeń jednorazowo 4. 
za całoroczne używanie mebli. Ubodzy a PL] 
uczniow ie mogą otrzymać wyjątkowo m 
zniżki. Podania pisemne i zgłoszenia ustne pr2]] 
muje, oraz wszelkich bliższych informacyi udz 16 
la kierownik Bursy prof. P. Feliks w kancelarw 
Dyrekcyi gimnazyurn polskiego każdego dnia 
godzinach przedpołudniowych do 12 wrzesn,

Z Górnej Suchej. (Zgon.) We środę. ' 
1. września zmarł tu po krótkiej, bolesnej nien] ] 
cy na udar serca ś. p. Józef Gincel, nauczyc.. 
przy szkole im. Władysława Jagiełły w Krak 
wie. Zmarły znany był między innemi jako ha 
dzo uczynny przewodnik śląskich wycieczek 
Krakowie.

Rutynowany 

kierownik spókki spożywcze) 
z kaucyą, biegły w języku polskim i niemiecki 
do objęcia posady na Śląsku wschodnim P°sZ 

kiwany. Zgłoszenia do Administracyi. 
HBBMUEBZDEEUEUNEDS

Rozmaitości.
Zniesienie moratoryum. Z dniem 31. sit,, 

pnia zostało zniesione moratoryum czyi’ “ien 
wowe przedłużenie terminu płatności w cary, 
państwie z wyjątkiem Galicyi i Bukowiny- Z, 
czy się to także żądań wobec instytucyi kre 
towych. .

Zaprowadzenie kart chlebowych w cal, 
Czechach, Dotąd karty chlebowe zaprowadZach 
były tylko w przemysłowych miastach i gmit"od 
Czech. Teraz, jak donoszą czeskie dziennika je- 
22. sierpnia wprowadzone zostały karty CAch 
bowe w całych Czechach, także więc w gmi400 
wiejskich. Każda karta opiewać będzie na 116- 
gramów mąk. lub I960 gram, chleba; ci zaś. hiż 
izy mają w domu zapasy, wynoszące więce! go 
2 kg mąki na głowę, dostaną karty na 105 o. 
mąki bib 1470 gr. chleba. Kto zaś ma sf* 
nad 7 kg, ten wcale me dostanie karty tak “ni- 
go, aż zapasy jego podług skali karty spadna,c- 
żej kg. K arty te będą ważne w całych we 
chach, na Morawach, Śląsku i Górnych 
grzech, i nawzajem karty z tych krajów P‘ 
ważne w Czechach. <0

Podrożenie mydła. Z powodu wojny uleB I 
także mydło bardzo znacznemu podrożeni,to- 
tak przed rokiem jeszcze 100 kg mydła koswy. 
wało 80 K, a roślinne tłuszcze, potrzebne do kg. 
robu tego artykułu, kosztowały 76 K za 10. za- 
Tłuszcze te sprowadza się głównie z krajów; wy 
morskich, dowóz więc jest obecnie niemod do- 
z powodu wojny, fabrykanci ich muszą się z
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wolić tern, co w kraju dostać można. Odcięcie 
dowozu tych tłuszczów roślinnych stało się głó- 
wna przyczyną, iż mydło podrożało obecnie zna- 
srnie, mianowicie za 100 kg płaci się teraz 220 K. 
"dobnie ma się rzecz z fabrykacyą stearyno- 

wych świec. Po otwarciu mórz nastąpi także 
Zniżka cen za mydło, na razie musimy je, jak 
resztą wszystkie artykuły, przepłacać.

Dziennikarstwo czeskie a wojna. Podczas 
woiny obecnej we wschodnich Czechach prze- 
.° wychodzić 20 czasopism. Pomiędzy inne- 
1 wszystkie cztery narodowo-socyalistyczne 

iSma, trzy socyalno-demokratyczne, dwa po- 
apowe, dwa młodoczeskie, jedno agrarne i je- 

0 prawno-państwowo-postępowe.
. Powszechne nauczanie w Warszawie. Cen- 
walny Komitet Obywatelski, który w wolnej od 

‘soska li Warszawie za zezwoleniem niemieckiej 
t ministracyi ujął w swe ręce kierownictwo 
d,tejszego społeczeństwa, uchwalił wprowa- 

cnie powszechnej obowiązkowej nauki i zało- 
scnie 400 szkół początkowych ko- 
27tem 1,800.000 rubli. Oprócz tego Komitet 
tenysla otworzyć polski uniwersytet i poli- 
kchnikę, a nadto dalsze prowadzenie wyższych 
d TSow naukowych. Społeczeństwo polskie w 
sownej stolicy Polski zaczyna więc pracę od 

staw, które są najlepszą rękojmią lepszej 
2. yszłości naszego narodu, w myśl wzniosłej 

ady naszego wieszcza: »Niechaj żywi nie tref 
s Dadziei I przed narodem niosą oświaty ka- 
s"niec«.
T. Język polski a poczty w Niemczech. »Berl, 
naseblatt« donosi, że władze pruskie pozwoliły 

UŻywanie języka polskiego w listach otwar- 
c zNiemiec do Galicyi.

do ”W razie zawieszenia broni«. »Voss. Ztg.« 
rzosi: Paszporty, wydzielane na urlop żołnie- 
gę " niemieckim, zawierają zasługujący na uwa 
not codatek. Przy końcu bowiem zawarta jest 
mha ma, że urlopnik w razie zawieszenia brori 
do PO upływie urlopu nie wracać do linii, lecz 

oddziału zapasowego.

Kościół na Witaluszu.
(Podanie.)

Słyszałeś kiedy już dzwonić dzwony 
-am na Witaluszu?... 
nie? — to spróbuj, może głos zbłądzony 
dojdzie ci do uszu...
Dawno to, dawno... nikt nie pamięta... 
—ludzie zazwyczaj, nie pomnąc kiedy, 
mówią, że było to za Szwedy, — 
wowczas cała góra była święta 
1 piękny na jej szczycie kościółek 

Y* świętym dla okólnych siółek... 
ae ludzie w złości swojej 
elżyli jego podwoje; 

nawet w kościele ludzie wyrodni 
opuszczali się zbrodni, 
y zaspokoić chucie, lubieże, 

“ciekali aż na wieżę...
P az, kiedy w zbrodni znów 
Jarzali się zuchwale
B : sodomskim zdrożnym kale, 

8 nie oszczędził ni dziecięcych głów... 
wiatr tylko smutnie, przeciągle zadął 

Kościół, jak wówczas stał, 
aPadł się w zimne łono skał; 

nd miejscu jego pozostał padół 
Jeden kamień, świątyni próg, 

z°stawił na przestrogę Bóg... 
Odtąd na górze dzwoni rok rocznie... 

dyby ktoś trafił, gdy dzwonić pocznie 
i wyrzekł nagle, przypadkowo, 
tories zaklęcia pełne słowo, 
j by te dusze wybawić mógł akby spłacił Bogu ich dług...

s k Rozporządzenie
2. 157.SZYednta krajowego w Śląsku z 26. sierpnia 1915, 
al Posta 7 dz. u. i rozp. kraj. nr. 57, w którem wyd aje 

eryalne nov 'ienia wykonawcze do rozporządzeniu mini- 
wio z 11. sierpnia 1915, dz. u. p. nr. 231, w spra- 

w c wyrobn i sprzedaży chleba i pieczywa.
“Ierpnia “ykonaniu rozporządzenia ministeryalnego z 11. 
p § j 715, dz. u. p. nr. 231, zarządza się co następuje: 
Llen ' probne pieczywo może być tylko wypiekane z 
“kiełk; ei mąki chlebowej i to tylko w formie 

"wie kukielki należy wypiekać podzielone wzdłuż na 
Vobionecimająbyć one najmniej 18 cm długie i tak 

-■ żeby obydwie części były równowartościowe.

§ 2. Najmniejsza waga kukiełki ma wynosić 70 g.
Temu przepisowi co do wagi uczyni się zadosyć, je­

żeli 10 z zapasu bez wyboru wzięte sztuki mają razem 
wagę 700 g. Waga ta musi być jeszcze 12 godzin po upie­
czeniu.

Cenę sztuki ustanawia się na 5 halerzy.
§ 3. Drobne pieczywo może być w przemysłowych 

miejscach wyrobu, piekarniach i t. d. tylko raz na 24 go­
dzin wypiekane.

§ 4. Na wypiekanie chleba można używać jedynie 
następującej mąki pszenną mąkę chlebową i żytnią mąkę 
jednolití Tej mąki należy w regule używać w mieszani­
nie z jednej trzeciej części pszennej mąki chlebowej i 
dwóch trzecich części żytnej mąki jednolitej.

Dozw ilonem jest używanie walcowanej mąki ziem­
niaczanej w najwyższym wymiarze 10% wagi ciasta. Uży­
wanie ziemniaczanej mąki krochmalowej (skrobiowej) jest 
zakazane.

§ 5. Chleb może być wypiekany tylko w formie bo­
chenków albo kukiełek.

Waga jednej sztuki ma wynosić albo 350 g albo 
490 g albo 980 g albo 1960 g albo 2800 g Waga ta musi 
być jeszcze w 24 godzin po upieczeniu.

Piekarze, handlarze i inni trudniący się sprzedażą 
chleba są zobowiązani, osobom chleb kupującym sprzeda­
wać chleb krajany w kawałkach w ilościach żądanych, a 
odpowiadających odcinkom kart chlebowych.

§ 6. Najwyższa cena dozwolona za chleb wynosi: 
za 350 g..................... 16 halerzy, 

 
 

 

za 490 g . . ............22 »
za 980 g ................ . 44 »
za 1960 g ..... 88 »
za 2800 g...................128 »

Jeżeli sprzedaje się chleb pokrajany na kawałki, na­
leży kawałki zważyć. Cena za 70 g nie śmie wynosić wię­
cej niż 4 halerzy, za połowę lub ćwiartkę bochenka lub 
kukiełki wynosi najwyższa cena połowę względnie czwar­
tą część ceny białego bochenka względnie kukiełki, przy- 
czem połowy halerza na całe halerze zostają zaokrąglone.

§ 7. Chleb można sprzedawać konsumentom w zu­
pełnie wystygłym (chłodnym) stanie.

§ 8. Zniżka cen, przyznana przez piekarzy pośre­
dnikom handlowym przy sprzedaży pieczywa, nie śmie 
za sztukę przenosić 10% ceny kupna.

Przemysłom gospodzkim i szynkarskim włącznie 
z kawiarniami nie mogą być pod żadnym warunkiem 
przyznane ze strony piekarzy i handlarzy zniżki za sprze­
daż drobnego pieczywa.

§ 9. Przemysłowy wyrób dyetetycznych gatunków 
chleba (chleb Grahama, Simona, niecukrowane sucharki 
na wodzie i t. d.) jest zezwolony jedynie za zezwoleniem 
c. k. rządu krajowego.

Polityczna władza powiatowa jest upoważniona 
uprawnienie na sprzedaż zrobić zawisłem od zezwolenia 
przez nią udzielanego.

§ 10. Piekarze i inni sprzedający pieczywo, dalej 
gospodzcy i szynkarze mają odpis tego rozporządzenia 
wywiesić na miejscu dla każdego dobrze 
widzialnem w swoich lokalach sprzedaży i lokalach 
przemysłowych.

§ 11. Przekroczenia tego rozporządzenia, o ile nie 
nastąpi ukaranie przez sądy karne, będą karane przez 
polityczne władze I. instancyi grzywnami do 5000 koron 
lub aresztem do 6 miesięcy.

Jeżeli przekroczenie zostanie popełnione przez 
przemysłowca, to o ile będą zachodzić warunki § 133 b, 
ustęp 1, lit. a ustawy przemysłowej, będzie mogło być za­
rządzone odebranie uprawnienia przemysłowego.

§ 12. Rozporządzenie to wchodzi dnia 27. sierpnia 
1915 r. w życie.

Równocześnie tracą moc prawną rozporządzenia z 
14. lutego 1915, Pr. 163/17, dz. u. i rozp. kraj. nr. 10, i z 
26. marca 1915, Pr. 163/37, dz. u. i rozp. kraj. nr. 17 w 
sprawie wyiobu i obrotu drobném pieczywem i z 2. kwie­
tnia 1915, Pr. 786/72, dz. u. i rozp. kraj. nr. 20, i z 19. sier­
pnia 1915, Pr. 151-272/5, dz. u i rozp. kraj. nr. 55 w spra­
wie wyrobu jednolitego chleba i pieczywa.

Rozporządzenie z 27. stycznia 1915, Pr. 162/3 w Spra­
wie obrotu pieczywem w lokalach gospodnich i szynkar­
skich i w kawiarniach straciło moc prawną dnia 15. sier­
pnia 1915 skutkiem rozporządzenia ministeryalnego z 11. 
sierpnia <915, dz. u. p. nr. 231, które to rozporządzenie 
osobny zakaz w tym względzie zawiera.

C. k. prezydent krajowy:
Wojciech baron Widman w. r.

Rozporządzenie
c. k. prezydenta krajowego w Śląsku z 18 sierpnia 1915, 

1. 152-2013, w sprawie drobnej sprzedaży mąki.

Na podstawie § 19. cesarskiego rozporządzenia z d. 
21. czerwca 1915, dz. u. p. nr. 167, rozporządza się co na­
stępuje:

§ 1. Dla drobnej sprzedaży mąki ustanawia się nastę­
pujące maksymalne (najwyższe) ceny za kilogram:

1. Mąka pszenna ne pieczywo, grysik pszenny, mą­
ka śrutowa (chleb grahama), pierwej 0:

a) w otoczeniu 6 km licząc prosto z młyna do-
stawowego ......................................................... 0,74 K

b) dla miejscowości poza 6 km otoczeniem, li­
cząc prosto z młyna dostawowego . . 0,76 K
2. Mąka pszenna na warzenie....................... 0,64 K
3. Mąka chlebowa (mąka pszenna chleb.) 0,48 K
4. Mąka żytnia jednolita................................. 0,48 K
5. M ąka pszenna jednolita......................... 0,58 K
Polityczne władze powiatowe ogłoszą te miejsco- 

wości w których może być obliczona cena w drobnej 
sprzedaży 0,76 za kilogram, wymieniona pod b).

§ 2. Każdy, który mąkę sprzedaje, jest zobowiąza­
ny, zapasy mąki w swoim handlu oznaczyć dokładnie za- 
pomocą napisu wedle poszczególnych gatunków, a obok 
tego oznaczenia uwidocznić ceny poszczególnych gatun­
ków mąki dokładnie wedle wagi.

§ 3. Wszelkie mieszanie lub inna zmiana zawartości 
mąki na sprzedaż przeznaczonej jest najsurowiej zaka­
zaną

§ 4. Każdy sprzedający mąkę winien odpis niniej­
szego rozporządzenia w swoim handlu na w oczy wpada- 
jącem miejscu dokładnie i widocznie wywiesić.

§ 5. Polityczne władze I. instancyi i władze policyj­
ne są uprawnione przez swoje organa lub przez rzeczo­
znawców ku temu osobno ustanowionych w lokalach, 
gdzie się mąkę sprzedaje, w każdym czasie robić oglę­
dziny i wedle wyboru brać próbki mąki w celu zbadania.

Sprzedający mąkę i ich zastępcy są zobowiązani 
udzielać wszelkich informacyi, wvmaganych od nich p: zez 
organa urzędowe i rzeczoznawców.

Polityczne władze I. instancyi i państwowe wł adze 
policyjne są upoważnione do tych czynności urzędowych 
wzywać organa straży skarbowej, policyi środków ży­
wności i gminnych komisarzy targowych.

§ 6. Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, o ile 
nie podlegają ściganiu przez karne sądy, będą karane na 
podstawie § 35. cesarskiego rozporządzenia z dnia 21. 
czerwca 1915, dz. u. p. nr. 167, przez polityczną władzę 
powiatową grzywną aż do 2000 K lub aresztem aż do 
3 miesięcy, w razie obciążających okoliczności ale grzy­
wną aż do 5000 K lub aresztem do 6 miesięcy.

§ 7. Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

C. k. prezydent krajowy:
Wojciech baron Widman w. r.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B
Na rzecz lud ści polskiej, zniszczonej obecną woj­

ną, złożyli w Tow. oszczędn. i zaliczek w Cieszynie w 
dalszym ciągu: Na listę składkową w Krasnej: gmina Kra­
sna 20 K; Marya Franek 6 K; Jerzy Biłko 3 K; Pszczółka 
Jan, Helena Fołtyn, Adolf Kornblum, Jan Borus, Marya 
Bojda, Jerzy Mendrok, Anna Puczek, Kantor Franciszek, 
Jadwiga Zając, Gawłowska Anna, Andrzej Kantor, P. 
Branny po 2 K; Zuzanna Bruk, Józef Biłko, Buzek P., 
Stec Adam, Andrzej Francus, Andrzej Francus, Krupa 
Ludwik, Jerzy Morcinek, Anna Łyżbicki, Paweł Krużo- 
łek, Ewa Barabasz, Anna Lipowski, Jan Franek, Cieplik 
Jan, Mańka Jan po 1 K; Ewa Bruk, Paweł Zamarski, 
Maryanna Trąbik, Anna Korzec, Ewa Kostka, Kostka Jan 
po 60 h; Anna Sitek 50 h; Anna Szuścik, Jan Wojaczek, 
Jan Wojnar, Helena Wojnar po 40 h; Ewa Liboska 20 h; 
razem 72 K 10 h.

Na listę składkową w Karpętnej: Ostruszka Jerzy 
3 K; Kaleta Jan, Wojnar Anna, Kluzowa Anna, Motyka 
Jap, Chodura Jerzy, Wałek Jerzy, Kokotek Jerzy, Ra­
kowska Anna, Mrózek Jerzy, F Jeta Jan, Szlaurowa An­
na, Szlaurowa Anna, Mrózek Adam, Wałek Jan, Unucka 
Paweł, Szczepański Jan, Sikora Jan po 2 K; Heczko Pa­
weł 1 K 60 h; Wałek Andrzej, Sładeczek Karol po 1 K 
20 h; Ostruszka F.wa, Raszka Jan, Buława Jerzy, Sikora 
Anna, Juranek Anna, Karas Anna, Kluż Paweł, Wojnar 
Jerzy, Mrózek Paweł, Kaletowa Anna, Cymorek Jerzy, 
Hóta Ewa, Lasota Anna, Hóta Paweł, Ziętkowa Zuzanna, 
Wałkowa Anna, Ziętek Jerzy, Wałkowa Anna, Heczko 
Andrzej, Haltof Adam, Lisztwan Paweł, Motyka Anna, 
Urbaniec Anna, Wałek Paweł, Kaleta Anna, Kaleta Je­
rzy, Kaleta Adam, Kaleta Jan, Kotasowa Maryanna po 
1 K; Korcow Maryanna, Kaleta Paweł do 80 h; Szlaur 
Zuzanna, Motykowa Zuzanna po 70 h; Heczko Anna, 
Niemczykowa Zuzanna, Wałek Maryanna, Czyżowa An­
na, Supikowa Zuzanna, Kaleta Zuzanna po 60 h; Konder- 
la Anna, Kaletowa Anna, Sztefkowa Zuzanna, Lisztwa- 
nówna Zuzanna po 50 h; Wałek Paweł, Neumann Flo- 
ryan, Neumann Józef, Neumann Fianciszek, Lisztwano- 
wa Anna po 40 h; Wałek Jan 30 h; Korcówna Anna 20 h; 
Kufa Paweł 1 K; razem 82 K 10 h.

Na listę p. Franciszka Małysza w Cieszynie N Alt 
3 K an Rucki 5 K; J, Janiczek 2 K; Juliusz Mikuszew- 
ski 110 K; Paweł Konderla, Anna Spucil, Karol Nowiń­
ski, Bernhardt, Anna Tomiczek, nieczytelny, Róża Fas- 
sel po 1 K; nieczytelny 60 h; Olga Fojcik 50 h; Teresa 
Niemiec, A. Wieczorek, Marya Gociek po 40 h: razem 
20 K 40 h.

_Na listę p. Jana Chmielą, nauczyciela w Szumbarku: 
Chmiel Jan, Chmielowa Anna, Błahut Jan, Błahutowa 
Helena, po 5 K; Józef Olszak 4 K; Bartek Paweł, Hen­
ryk Roigel po 3 K; Józef Kocur, Michejdzianka, Jan Ko- 
cur, Helena Kotula po 2 K Józef Kocur mł., Kryglówna 
Rozalia po 1 K; Kryglówna Magd. 50 h; razem 40 K 50 h.

Na liste nr. 62. w Cie szynie: Frank 5 K; Lenartowi- 
czowa 4 K; Kasprzak, dr. Kotas po 2 K; Studensky. Ko­
łodziejczyk, Knoll, Zehngut, Sobieski, Windholz, Józef 
Reil, Krywalski po 1 K; N. Cieślar 80 h; J. Brossmana
50 h; nieczytelny 30 h; dr. Opalski 2 K; razem 24 K 60 h.

Na listę składkową w Wędryni: Jan Ciemała 5 K; 
Józef Zawada 4 K; N. N. 2 K 40 h; Paweł Wojnar, Marya 
Lasotowa, Helena Farna, Regina Lipschitz, Dawid Unger, 
Marya Remenyi no 2 K; Anna Supik, Jerzy Hudzieczek, 
Anna Mamica, Ewa Wojaczek, Paweł Kubik, Ewa Ra­
szka, Anna Wałach, Marya Sikora, Grzegorz, M. Cien- 
ciała Ran po 1 K; Jan Kaleta, Jerzy Szeruda po 60 h; 
Józef Łamacz, Leopold Peterek po 50 h; Marya Jordan, 
Józef Przeczek, Marya Szlibner, Anna Bujok Paweł Si­
kora, Paweł Metz, Jan Goryczka po 40 h; Marya Koż- 
doń, Adam Cienciała, Marya Haltof, Ewa Drózd, Anna 
Cymorek, Anna Tomoszek po 30 h; razem 38 K 80 h.

Na listę składkowi, ks. Buzka we Frýdku. nadinży- 
nier Grzechowski Henryk 50 K; Heczko Jerzy 5 K; ks.
A. Buzek 10 K; Kajfasz Jan 3 K; Fiechaczek Teofil, Chej- 
lava Bożywoj, Tomanę1: Ryszard, Sporysz Józef, Staszew­
ski Ludwik, Charvat Ludwik, Budzioch Stanisław, Czar­
nocki Wincenty, Owczarz Klemens, Wojkowski Jan po
2 K; Jan Lipowczan 4 K; Owczarz Franciszek 1 K 60 h; 
Skalski Stanisław, Vlk Wacław, Żaar I eopold, Beck Hu­
go, Chamrad Adolfina, Müller Jan, Buchta Franciszek, 
N. N„ Bernard Parturt, Dobrzański W., Hirt Alojzy, Kra- 
hut Rudolf, Błecha Józef, Wiktor Błecha, Apolonia Ble­
cha, Ludwik Lichnowski. Szturc K arol, Ads mus Jan, Szy- 
monek Franciszek, J. Ge mbal, Cieślar, J. K po 1 K; La­
zar Paweł 1 K 50 h; Wysłych 80 h; Kiszą Jan, Rudolf 
Wimmer po 60 h; N. N., Hessek Adolf, Bezdek Antoni, 
Tinz Alojzy, Jan Szomek, Kajfosz Andrzej, Pawlik Józef
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po 50 h; Peterek Karol, Zbranek Jan po 40 h; Buzek Lu­
dwik, Niedźwiedź Jan po 30 h; razem 124 K.

Na listę ks. P. Nikodema w Ustroniu: N. N. 30 K; 
Tokarz Magdalena 5 K; Erdheim, Grünkraut po 4 K; Ma- 
rya Janikowa, Oster Samuel, Michejda Jerzy, Piskorz Mi­
kołaj, Bryś Jędrzej, Schanzer Henryk, Wilhelm Flach po 
2 K; Adaś i Michaś Wałach, Biercio Michał, Dwulit Mi­
chał, Tymczak Michał, Błahut Michał, Szewczyk Stefan, 
Kaziród Jan, Mucik Michał, Hornig Józef, Oryan Jan, 
Siostry Miłosierdzia, Siostry Miłosierdzia, Andruś Szy­
mon, Kajfosz, Dudziński Józef, Wesel, Berger Rubin, To­
karz Józefa, Baumann Józef, Smalec Zdzisław, P. S. L. 
Michejda, A. Michejdzianka, N. N. po 1 K; Kaziród Jan
1 K 70 h; Potoplak 60 h; Motyka Andrzej 60 h; Metzger 
Izak, Freifeld Hercel, Grün Jakób, Podolak Jakób, Be- 
novics Istvan, Šipka Michał, Diamand Adolf, Knepel Kis­
sel, Wassner Leiser, Krzyżak Jan, Strauss, Foldyna Wik­
tor, Szeroki Józef, Trebenda Grzegorz, Rozpędowski Jó­
zef, Federbusch Jakób, Mohr Jerzy po 50 h; Teodor War- 
caba, Bohan Piotr, Antmann Jakób, Szlajda Piotr, Grai- 
dinger Faifel, Mörsel Izrael, Knebel Izak. Feiner Maichel, 
Bartek Ferdynand, Ml< ok, Teper, Innis Kam, M. Janiko­
wa po 40 h; Leber Franciszek, Moszkowicz Andrzej, 
Grimm Abraham, Ilutl Mojżesz po 30 h; Ptaszek Michał, 
Tarnawski Jan, Jarmuła Jan, Ornstein Estera po 20 h; 
razem 100 K.

Ranni, polegli i zajęci. Ranni: Lista 226: Śpiwok 
Dominik z 36. p. p. z Niem. Lutyni. Lista 233 (z 100. p. p.): 
Böhm Alojzy, Delong Leopold, Drobisz Józef, Hereczka 
Henryk, Holczak Franciszek, Hruby Szczepan, Janak 
Franciszek, Kadłubiec Jerzy, Kidoń Jan, Kopeć Ber­
nard, Kowalik Karol, Kubiczek Paweł, Kucharz Rafał, 
Kurzyca Antoni, Majer Józef, Majeranowski Józef, Ma­
tuszek Jan, Pala Józef, Płonka Ludwik, Stachowiec Win­
centy, Stania Alojzy, Turoń Jan, Żyźka Józef; Bujok Jó­
zef z 98. p. p. z Pogwizdowa; Czarnecki Jan z 4. p. uła­
nów z Bielska. Lista 234: Wana Józef, kadet asp. 68. p. p. 
z P. Ostrawy. Lista 237: Hofmann Artur, kadet asp. 1. p. 
p. z Frysztatu; Kaniok Augustyn, chorąży 1. p. p. z Frýd­
ku; Haratyk Jan z 1. p. p. z Istebnej; Kalyta Antoni z 1. 
bat. saperów z Rychwałdu; Máchej Józef z 1. bat. sap. 
z W. Kończyc (pow. Frysztat). Lista 238: Malek Józef z 
66. p. p. z Niem. Lutyni. Lista 239: Przeczek Rudolf z 8. 
p. p. z Szumbarku. Lista 242 (z 54. p. p.): Jendrulek Józef 
z Pol. Ostrawy; Jonkisch Rudolf ze Starego Bielska; Kai­
ser Franciszek z Bystrej {pow. Biała); Miczek Józef z 
Frýdku; Niezgoda Wiktor ze Szonowa; Paszek Franciszek 
z Czechowic; Pilch Jerzy z Wisły; Pluskał Rudolf z Fry­
sztatu; Walas Jan z Frýdku. — Polegli: Lista strat nr. 
211: Żydek Franciszek z 10. bat. pionierów ze Starych 
Hamer 121/4). Lista 217: Hala Teodor z 4. p. strzelców ty­
rolskich z Bielska (3/5). Lista 233 (z 100. p. p.): Kadzina 
Wincenty (5/7); Krzok Paweł (4/7); Łyszka Józef (5/7); 
Swaczyna Emil (4/7); Tomaszek Józef (5/7); Hofmann Ka­
rol z 1. bat. sap. z Lipnika (8/7); Matuszyński Jan z 12. p. 
dragonów ze Zabrzega (27/6); Tugendhat Stefan z 1. bat. 
sap. z Bielska (13/6); Waluś Jan z 20. p. p. z Buczkowic 
(29—30/6). Lista 239: Kabiesz Alojzy z 8. p. p. z Brze- 
zówki (25- -26 5). Lista 242: Gocik Antoni z 54. p. p. ze 
Skoczowa (6—7/6). Lista 243: Liśnik Józef z 5. p. ułanów 
obr. kraj, z Dobracic (30/6). — Zajęci: Lista strat 216: 
Lewicki Wiktor z 10' bat. pionierów z Szebiszowic (Tju- 
mień, gub. Tobolsk, Rosya).

REALNOŚĆ.
pod nr. 22 w Wielkich Górkach, obejmująca 11 
morgów pola dobrej gleby, w dobrym stanie, 
wraz z budynkami, jest w drodze licytacyi na 
dniu 9. września b. r. w sądzie pow. w Skoczo­
wie, biuro nr. 11, do sprzedania. Cena szacunko­
wa 9200 K, cena wywoławcza 6133 K. Wadyum

wynosi 920 K.

Do wysyłania pocztą połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -* poleca: Thp Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatniel), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

PODZIĘKOWANIE.
Z powodu zgonu mojej najukochańszej żony, 

ś. p.
Heleny Janikowej, 

doznałem zewsząd szczerych dowodów prawdzi­
wego współczucia, wobec czego czuję się zobo­
wiązany złożyć serdeczne podziękowanie, a to: 
Przew. ks. prob. Stanisławowi N o w a k o - 
w i, Wiel. Panu kierownikowi szkoły Stefkowi, 
Wiel. Panu nauczycielowi Polakowi, oraz 
wszystkim krewnym i znajomym z blizka i z dale­
ka, którzy na ten obrząd pogrzebowy przybyć ra­
czyli i także tym, którzy w Jej ciężkiej chorobie 
odwiedzać Ją raczyli, a zwłaszcza siostrze Jej 
Amalii, która dzień i noc z wytężeniem wszystkich 
sił serdec znie się nią opiekowała. Jeszcze raz ser­
deczne .Bóg zapłaci« wszystkim.

Poczta połowa nr. 186, d. 26./8. 1915.
W głębokim smutku pogrążony mąż

Ludwik Janik.
Wandzia 1 Ernuś, dzieci.

Wydaweu: Es. Józef Londzia w Cleszynie.

Gorzelnik
kawaler, wolny od wojska, umiejący prowadzić 
samodzielnie ruch w gorzelni 2 hekt., potrzebny 
zaraz do zarządu dóbr Nowawieś, poczta i sta- 

cya kolejowa Kęty (Galicya).

IV. loterya klasowa.
Ciągnienie IV. klasy 9. i IO. września.
110.000 losów — 55.000 wygranych

w łącznej kwocie 

ppzeszlo 15 milionów koron.
Możl. główna wygrana 1 milion koron

i dużo wielkich wygranych.

I V8 losu 20 K, 1. losu 40 K, 1/2 losu 80 K, »/, los 160 K. |

Urzędowy plan dołącza się do przesyłki losów. — Zamawiajcie losy 
jak najszybciej przekazem pocztowym w uprzyw. szozęśoiem skład­

nicy c. k. loteryi klasowej

Edw. Feitzingera w Cieszynie,
teraz: Wyższa Brama 10-11, we własnym domu, przystanek tramwajowy.

Adres telegr.i „Klassenlotto Feitzinger, Teschen“.

«
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie mabożeństwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Habozeństwo Kia katolickich Mierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bt Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Zegarek wojenny i na Bierzmowanie 19U-15!
Niklowy, stalowy, srebrny, zloty

((())))

z podwójną wypukłe, rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I. i Wilhelma II., Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzezbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem i nkrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—, ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—:
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar­
czą radyową K 24,—; tanie zegarki niklowe K 3,—;
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 5,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marszmarsz generalny, K 6,—. ® 3 lata gwarancyi. 

Przesyłka za pobraniem pocztowem przez
Pierwszy skład zegarków wojennych

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

udziela przyjmuj*

@0000

((000 od dni* następnego po wpłacie.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cleszvnie.

Czeki pocztowi 
na żądanie.

Czeki pocztow®
■a żądani*.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

@0(00

©0000

Odpowiedzialny redaktor:

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

00000000000000000

„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«. 

i egz. w pięknej oprawie i K 60 h. 
000000000000000009

Prześliczna statua

u?jśw. Maryi Panny
Niepokalanie Poczętej

1 m 25 cm wysoka, z aureolą oświetloną elektr). 
cznie, a także otoczoną dookół bronzowymi lisen 
winogron, w środku których 34 miniaturowyc 
lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziw. 
ozdoba każdego kościoła lub kaplicy — jest do 

nabycia
w Księgarni katolickiej

Dra Władysława Milkowskiego
w Krakowie, ul, Floryańska 1. 1. 

CENA 1000 KORONCENA 1000 KORON 
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle 

piękna statua

Najsł. Serca Pana Jezusa
CENA 500 KORON.

Wreszcie wielka, 170 cm wysoka, bogato *1®' 
korowana

STATUA ŚW. JÓZEFA — Cena 500 kor

To w. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE =

I ... rek* stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną PoE j 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piet

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, dl 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orio 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

o
rocznie, od dni* następnego po wpłacie aż do dPatujs 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkadego" 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya polreesh 
Pożyczki daja Towarzystwo. na nmiarkowany Pj°,u s 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredwyck 
podkład faktur i otwartych rachunków ksią4k0

wydaje skarbonki domowe. 1 aie 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat au • 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 8° 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędnfą w poniedziałki, środy * P 

od godz. 4. po południn.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręk*

L Domagalski. A. Teper. H. Filasie"
6662222222222222222222222222222%

sto’



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

—na * przesyiką pocztowąs 
aloreeznie
•* ocznie .
“artalnie .

. 7 K — b 

. 3 » 50 » 

. 1.75»
Bez przesyłki pocstowe}: 

"alorocznie ..6KL 
sOcznie . ... 3 » — 
—artalnie . , . . 1 » 50

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franke do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 7. września 1915.

Wychodzi we wtorek i piztek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiereet 
(rządka) drobnego, przy killo- 
razowem umieszczeniu znacznle 

taniej.

Nr. 72.

h

W Pamiętajmy o składkach aa „Opiekę nad ksztalcącą sin młodzieżą katolicką im. blog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. "W

Obsadzenie Grodna; odzy­
skanie Brodów.

195491
W południowym Tyrolu zmuszono do ucie­

czki dwie nieprzyjacielskie kompanie, które za­
atakowały nasz posterunek w Marco.

Zast. szefa szt gen.: von Höfer.
Niepowodzenia Włochów.

p Wiedeń, 2. września. Urzędowo donoszą: 
we oŻenie na włoskim terenie wojennym także 
zezoraj się nie zmieniło. Na froncie tyrolskim 
osaiduja się pod działaniem nieprzyjacielskiego 
sknla działowego zamknięcia Tonale, a na pła- 
cywogórzu Lavarone-Folgaria prócz fortyfika- 
i ltakże nasze punkty oparcia Monte Maronia

onte Coston.
Pa Na karyntyjskim obszarze granicznym od- 
i r 0 słabsze włoskie ataki na Monte Porabia 

Przelęcz Bladner.
j . Na froncie Pobrzeża trwają dalej walki 

" owe o średniej sile.
no Techniczne roboty nieprzyjaciela zniszczo- 

sKutecznie w kilku miejscach.
O,.Wiedeń, 3. września. Urzędowo donoszą: 
bo.o ny spokój na południowo-zachodnim placu 

u trwał także wczoraj.
m . W tyrolskim terenie granicznym doszło do 
nereiszych potyczek pod Mandronhütte (w gór- 
zal val di Genova) i na południe od Mori, które 

onczyły się cofnięciem się nieprzyjaciela.
8C W terenie Flitschu i na kilku innych miej- 
ło weh frontu w Pobrzeżu toczyły się walki dzia- 
ska 1 minowe. Wieczorem odparły nasze woj- 
Ple ' gwałtowny atak na południową część tol- 

"skiego przyczółka mostowego.
P. Wiedeń, 4. września. Urzędowo donoszą: 
var oezowocnych atakach na płaskowzgórze La- 
biaone i Tolmeński przyczółek mostowy zesła- 
mi widocznie czynność Włochów. Poza walka- 
pol ziałowemi toczyła się wczoraj tylko przed 
mo f niową częścią wymienionego przyczółka 
jaci owego godna wzmianki potyczka. Nieprzy- 
spo.l został jak zawsze odparty. Podobny los 
snie e atak włoski, skierowany dzisiaj wcze- 
I—rano w terenie Dolomitów z Boedenalpe na sh-Riedel.
w.Wiedeń, 5. września. Urzędowo donoszą: 
do oraj rozwinęli Włosi na płaskowyżu Dober- 
lal-"Zmożoną, ale całkiem bezskuteczną dzia- 
bnie Se. Po gwałtownem ostrzeliwaniu odoso- 
propeych terenów z dział wszystkich kalibrów, 
wadowali już przed południem kilku natarć 
sza uÀ gościńca na zachód od San Martino. Na- 
jąceertylerya działała pustosząco wśród ucieka- 
się so „nieprzyjaciela. Ogień działowy wzmógł 
bnicpod wieczór. Potem potworzyły się odoso- 
ły sne ataki piechoty. Wszystkie jednak rozbi-

I wśród wielkich strat dla Włochów.

Wojna 125091 ^

Odzyskanie Brodów.
Wiedeń, 2. września. Urzędowo donoszą: 

Na terenie wołyńskiego trójkąta twierdz pod­
jęty pościg za Rosyanami czyni dobre postępy. 
Nasze wojska przekroczyły na szerokim froncie 
Styr w górę od Łucka. Także w Galicyi wscho­
dniej znajduje się nieprzyjaciel ponownie w od­
wrocie. Wojska jen. Böhm-Ermollego wkroczy­
ły do Brodów i posuwają się dziś na wschód od 
tego miasta przez granicę państwa. Północne 
skrzydło hr. Bothmera ściga Rosyan na drogach, 
prowadzących ze Zborowa w kierunku Załoziec 
i Tarnopola. Pobity nieprzyjaciel cofa się w kie­
runku Seretu.

Armia jen. Pflanzera-Baltina odrzuciła Ro­
syan wczoraj wśród zaciętych walk przez wzgó­
rza na wschód od dolnej Strypy. Wskutek tego 
zmuszono także front Dniestru aż do ujścia Se­
retu do odwrotu.

Poza rosyjskiemi pozycyami na granicy bes ■ 
arabskiej stoją liczne wsie w płomieniach.

C. i k. wojska, które walczą na północny 
wschód od Kobrynia, spędzają zwolna wraz z 
naszymi sprzymierzeńcami nieprzyjaciela w te­
ren bagnisty górnej Jasiołdy.

Rosyanie cofnęli się na linię Seretu.
Wiedeń, 3. września. Urzędowo donoszą: 

W Galicyi wschodniej cofnął się wszędzie prze­
ciwnik na linię Seretu. Wojska nasze ścigają go. 
Na granicy państwa, na północ od Załoziec i 
wschód od Brodów, tudzież w terenie na zachód 
od Dubna i wołyńskim trójkącie twierdz nie­
przyjaciel ustawił się ponownie na całym fron­
cie. Wojska nasze znajdują się w ataku.

Także wojska nasze nad górną Jasiołdą to­
czą również walki. Wyparliśmy Rosyan z kilku 
oszańcowań na krańcu terenu bagnistego.

Przekroczenie Seretu.

Wiedeń, 4. września. Urzędowo donoszą: 
Nieprzyjaciel stawiał wczoraj na całym froncie 
między Dniestrem i południowym krańcem wiel­
kich błot Prypeci gwałtowny opór i usiłował 
wzmocnić siły swej obrony zapomocą kontrata­
ków.

Nad dolnym Seretem i w pobliżu ujścia po 
zaciętych walkach stanęły wojska nasze silnie 
na wschodnim brzegu rzeki. Wydarły one nie­
przyjacielowi silnie wybudowaną pozycyę na 
wzgórzu Złotorya (na północny zachód od Sin­
kowa) i ujęły 2 oficerów i 1400 żołnierzy, «

Przed Trembowlą i Tarnopolem panował 
stosunkowy spokój. Na północ od Załoziec i na 
wschód od Brodów przełamała armia generała 
Böhm-Ermollego na licznych miejscach nieprzy­
jacielskie linie. Ujęto tu 6 rosyjskich oficerów — 
między nimi pułkownika — i 1200 żołnierzy.

Na Wołyniu toczą nasze wojska walki w te­
renie na zachód od Dubna i pod Ołyką. Opór 
Rosyan nie został jeszcze złamany. Na linii c. i 
k. wojsk na północny wschód od Prużan nie za­
szła żadna zmiana w położeniu.

Posuwanie się na wschód od Brodów i na 
Wołyniu.

Wiedeń, 5. września. Urzędowo donoszą: 
Rosyanie stawiają zacięty opór naszemu pocho­
dowi w Galicyi wschodniej i na Wołyniu. Atak 
rosyjski nad granicą besarabską złamał się przed 
naszemi przeszkodami, przyczem kilka nieprzy­
jacielskich batalionów zostało rozbitych. Na za­
chód od ujścia Seretu wtargnął nieprzyjaciel, 
wśród zwykłego marnowania swoich mas ludz­
kich, do jednego z naszych rowów strzeleckich, 
odparto go jednak w walce pierś przeciw piersi, 
przyczem zostawił w naszych rękach licznych 
zabitych i jeńców.

Na zachód od Tarnopola wojska austro-wę- 
gierskie i niemieckie zdobyły szturmem rozległe 
nieprzyjacielskie oszańcowania. Także pod Za- 
łościami zajęliśmy rosyjski punkt oparcia. Na 
wschód od Brodów i na Wołyniu atak nasz zy­
skuje powoli na terenie.

C. i k. wojska, walczące w terenie trójkąta 
twierdz, ujęły w ostatnich dniach potyczek oko­
ło 30 oficerów i przeszło 3000 żołnierza.

Na klasztorze budzanowskim, który znaj­
duje się w środku rosyjskiego frontu, nad dol­
nym Seretem, powiewa od kilku dni sztandar z 
krzyżem genewskim. Chociaż już z góry nie mo­
żna było przyjąć, by szpital połowy urządzono 
w środku pozycyi bojowej, to w powyższym wy­
padku stwierdzono, że Rosyanie zamienili kla­
sztor na silny połowy punkt oparcia. Nikogo 
więc nie zadziwi, jeżeli w najbliższym czasie ro­
syjskie komunikaty będą opowiadały, że wy­
mieniony klasztor, mimo krzyża genewskiego, 
wzięliśmy pod ogień. Nieprzyjaciel jest znowu 
winnym nadużycia międzynarodowych układów, 
co jednak zupełnie nie wpłynie na nasze kiero­
wnictwo wojny.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Komunikat rosyjski.

Z kwatery prasowej wojennej donoszą: Biu­
letyn rosyjski. Bez daty.

Na froncie Riga—Dźwińsk objawiała się 
działalność nieprzyjaciela dnia 30. i 31. sierpnia 
na obszarze Friedrichstadtu. Położenie jest nie­
zmienione.

Na terenie brzegu Wilii zatrzymaliśmy sku­
tecznie postęp i zabraliśmy Niemcom podczas 
dnia 30. sierpnia 4 działa i karabiny maszynowe.

Podczas rozwijania swej ofenzywy między 
Wilią a Niemnem obsadził nieprzyjaciel miejsco­
wość Orany na prawym brzegu Miarczenki. Je­
den z naszych pułków, który był przez nieprzy­
jaciela otoczonym, zdołał się wybić, przyczem 
zniszczył jeden niemiecki batalion i wziął do 
niewoli 70 ludzi, w tem 1 oficera.

Na przestrzeni na zachód od Grodna od­
parliśmy dnia 31. sierpnia szereg energicznych 
ataków niemieckich.

Na innych frontach naszej pozycyi aż do 
Prypeci nie zaszła żadna istotna zmiana.

Na obszarze Łucka i w Galicyi zatrzymu­
jemy nieprzyjaciela, cofamy się na skrócony 
front i zadajemy przez nasze kontrataki ciężkie 
straty nieprzyjacielowi. Liczba wziętych do nie­
woli austryackich i niemieckich żołnierzy prze­
nosi 100 oficerów i 7000 żołnierzy, w tern jedna 
trzecia część niemieckich. Gwałtowne ataki 
podjął nieprzyjaciel dnia 30. i 31. sierpnia na ob­
szarze Radziechów—Zborów—Buraków nad 
Strypą —Buczacz. Wszędzie został nieprzyja­
ciel odparty i poniósł ogromne straty. Na obsza­
rze Zborowa został nieprzyjaciel przez kontr- 
ofenzywę naszych wojsk odrzucony. Niezwykłą 
zaciętością odznaczyły się też walki na obsza­
rze Buraków—Buczacz, gdzie znaczną liczbę 
ataków odparliśmy ogniem karabinowym i ba­
gnetami. W kilku miejscach nie mógł nieprzyja­
ciel wytrzymać walki ręcznej i uciekł do swych 
okopów, zostawiając jeńców.

Straty rosyjskie.

Według obliczeń różnych dzienników wy­
noszą, jak donosi »Baseler Nationalzeitung«, 
straty w oficerach rosyjskich aż do 15. sierpnia 
223.172, z liczby tej poległo 43.124. Ogólne stra­
ty w szeregowcach wynoszą w przybliżeniu 5 i 
pół miliona ludzi.

D+:B

Zdobycie zewnętrznych fortów Grodna.
Berlin, 2. września: Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk jenerała-marszałka Hinden- 
burga: Na linii Wilno—Grodno wzięto szturmem 
miejscowość Czarne Kowale. Koło Merecza 
atak nasz czyni postępy. Na froncie zachodnim 
Grodna padła zewnętrzna linia fortów. Pół- 
nocno-niemiecka obrona krajowa wzięła wczoraj 
szturmem fort »IV«, położony na północ od dro­
gi Dąbrowo—Grodno. Załogę w sile 500 ludzi 
wzięto do niewoli. Późnym wieczorem zdobyto 
fort »IVa«, leżący dalej na północny zachód. 
Zdobycia dokonały wojska badeńskie. Wzięto 
150 ludzi do niewoli. Inne forty wysuniętego na 
zachód frontu Rosyanie następnie opróżnili.

Na wschód od lasu Białostockiego obsadzi­
liśmy po krótkiej walce przejście przez Świsłocz 
od Makarowiec w górę na północny wschód od 
Odelska.

Wczorajszy ogólny łup tej grupy wojska 
wynosi 3700 jeńców, jedno ciężkie działo i 3 ka­
rabiny maszynowe. Koło Osowca wykopano po­
nadto tizy ciężkie działa, zatopione w bagnie 
przez nieprzyjaciela.

Grupa wojsk jenerała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Wczoraj wywalczono wyj­
ście z krańca północno-wschodniego puszczy 
Białowieskiej. Atakiem weszliśmy w nocy w po­
siadanie przejścia przez Jasiołdę w obszarze 
bagnistym na północ od Prużan. 1000 jeńców 
wzięto do niewoli.

Odcinek Muchawca przekroczyliśmy w po­
ścigu na całym froncie.

Wczoraj dostało się w ręce wojsk niemie­
ckich przeszło 1000 jeńców i 3 karabiny maszy­
nowe.

Zajęcie miasta Grodna.
Berlin, 3. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Nasza kawalerya wzięła wczoraj sztur­
mem ufortyfikowany przyczółek mostowy koło 
Lennewaden (na północny zachód od Friedrich­
stadt), obsadzony przez piechotę. Wzięła przy- 
tem do niewoli 3 oficerów, 350 żołnierzy i zdo­
była jeden karabin maszynowy. Na froncie bo­
jowym na północny zachód i na zachód od Wil­
na usiłowali Rosyanie powstrzymać nasze posu­
wanie się. Natarcia ich rozbiły się wśród zwy­
kłych wielkich strat. Na południowy wschód od 
Merecza został nieprzyjaciel pobity. Między 
kanałem Augustowskim a Świsłoczem dotarto 
do Niemna. Koło Grodna udało się naszym woj­
skom szturmującym wskutek szybkiej akcyi 
przejść przez Niemen i po gorącej walce zająć 
miasto. Ujęto 400 jeńców. Armia gen. Gallwitza 
złamała opór nieprzyjacielskich tylnych straży 
przy gościńcu Alekszyce (na południowy wschód 
od Odelska) —Świsłocz. Ta grupa wojsk ujęła 
wczoraj ogółem ponad 3000 Rosyan i zdobyła 
jedno działo i 18 karabinów maszynowych.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Walka o wyjście pościgo­
wych kolumn z przejść wśród bagien koło Pru­
żan jest w toku.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: W pościgu uzyskano Jasiołdę koło Sielec 
i Berezę Kartuską, tudzież okolicę koło Anto- 
pola (30 km na wschód od Kobrynia).

Austro-wegierskie wojska przechodzą na 
południe od Błota Dubowskiego w stronę wscho­
dnią.

Armia generała hr. Bothmera, walcząc, zbli­
ża się ku półodcinkowi Seretu.

Twierdza Grodno z wszystkimi fortami zdobyta.
Berlin, 4. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Przyczółek mostowy koło Friedrich­
stadtu został wczoraj szturmem zdobyty. Ujęto 
37 oficerów i 3325 żołnierzy, zdobyto 5 karabi­
nów maszynowych. Po obu stronach Wilii pono­
wił nieprzyjaciel swoje bezskuteczne ataki. Zo­
stawił poza sobą oprócz znacznej liczby zabi­
tych i rannych 500 żołnierzy jako jeńców.

W Grodnie i koło Grodna odbywały się je­
szcze walki. Podczas nocy Rosyanie, wszędzie 
pobici, cofnęli się w kierunku wschodn. Twier­
dza ze wszystkimi fortami jest w naszem posia­
daniu. Nieprzyjaciela ustępującego ścigamy. W 
naszych rękach zostało 6 ciężkich dział i 2700 
jeńców. Również na południe od Grodna opró- 
żnił przeciwnik pozycyę nad Niemnem. Między 
ujściem Świsłoczy i okolicą na północny wschód 
od puszczy Białowieskiej znajduje się w ataku 
armia generała Gallwitza. Dotąd ujęto 800 jeń­
ców.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Walka o przejścia przez 
błota na północ i północny wschód od Prużan 
trwa.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: Nieprzyjaciel trzyma się jeszcze na przy­
czółku mostowym pod Berezą Kartuską. Dalej 
na południe został przeciwnik odparty w okoli­
cy Drohiczyna (60 km na zachód od Pińska).

Dalsze cofanie się Rosyan od Grodna aż do 
Seretu.

Berlin, 5. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Między Friedrichstadt i Mereczem (nad 
Niemnem) położenie niezmienione. Na wschód 
od Grodna cofnął się nieprzyjaciel poza odcinek 
Kotry (na południe od Jezior). Liczba jeńców, 
ujętych w bitwach o Grodno, podniosła się po­
nad 3600. Wojska armii generała Galwitza po­
biły ponownie przeciwnika pod i na południe 
od Męcibowa (na południowy zachód od Wył- 
kowyska). Ujęto 520 Rosyan.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Wyjście z przejść z błot ko­
ło i na południowy wschód od Nowego Dworu, 
na północ od Prużan, wywalczono. Także dalej 
na północ osiągnięto sukcesy. Ujęto przeszło 400 
jeńców i zdobyto trzy karabiny maszynowe.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: Nieprzyjaciel pod náporem naszego ataku 
opróżnił przyczółek mostowy Berezy Kartuskiej. 
W okolicy Drohiczyna i na południe stawiał

wczoraj nieprzyjaciel jeszcze raz opór. Atakuj« 
się go dalej.

Armia generała hr. Bothmera zdobyła sztur 
mem szereg nieprzyjacielskich pozycyi prze- 
dnich na zachodnim brzegu Seretu.

Naczelne dowó dz t w o armii'

Ma niemiecko-francuska.
Zwycięskie walki w Wogezach.

Berlin, 2. września. Naczelna kwatera do- 
nosi: W Wogezach na północ od Münsteru y 
prowadził nasz atak w dniu 31. sierpnia do zdo 
bycia z powrotem rowów strzeleckich, straco. 
nych na rzecz Francuzów w walkach od 18' , 
23. sierpnia. Linia Lingekopf-Barrenkopf zna) 
duje się tem samem w naszem ręku. Kontrata. 
odparto. Wzięto do niewoli 72 strzelców alpe) 
skich i zdobyto trzy karabiny maszynowe. Nae 
Avocourt na północny zachód od Verdun Ze, 
strzelono francuski aparat lotniczy. Apara 
spadł w płomieniach.

Dalsze walki we Francyi i Flandryi.
Berlin, 3. września. Naczelna kwatera do: 

nosi: Francuski atak zapomocą granatów rec7: 
nych pod Souchez został odparty. We Flandr/] 
i w Szampanii skuteczne wysadzania w P° 
wietrze.

Berlin, 4. września. Naczelna kwatera do- 
nosi: Położenie jest niezmienione.

Berlin, 5. września. Naczelna kwatera don 
nosi: Zachodnia widownia boju bez istotny 
zmian.

Naczelne dowó dztwo a r mil
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Anglicy przyznają się do strat na morzu.
Amsterdam, 2. września. »Lloyd« dono5.: 

że liczba okrętów, straconych w czasie od.: 
kwietnia do 12. sierpnia, wynosi 206 z zawar.., 
ścią 373.701 ton. Z tego przypada 163 okrete 
na parowce o 336.739 tonach. 68 parowców • 
180.173 tonach padło ofiarą łodzi podwodn).. 
lub min. Z 43 żaglowców padło ofiarą łodzi P° 
wodnych 9.

Hojna ^ 58366

Na froncie dardanelskim.
Konstantynopol, 3. września. Główna kWie 

tera donosi z 1, września: Front Dardanelic dil 
wydarzyło się nic ważnego. W odcinku >ele. 
Bahr usiłowała artylerya nieprzyjacielska na e 
wem skrzydle bezskutecznie zniszczyć nasse 
okopy strzeleckie, przyczem zużyła ogrolb 
masy pocisków. Gdy po rzuceniu czterech b°. 
z miotaczy dwie trafiły we własne okopy, zan.. 
chał nieprzyjaciel rzucania bomb. Dnia 30. Z do 
zmusiły nasze baterye nad cieśniną morska.li 
odwrotu poszukiwaczy min, którzy się zblice. 
do wejścia cieśniny. Następnie rozpędziły basie 
rye inne okręty i poszukiwaczy min, którz) az 
pokazali na wybrzeżu na skraju Sedil Bahr. o,^ 
ostrzeliwały skutecznie pozycyę nieprzyjac 
skiej piechoty koło Sedil Bahr. . nic

Na innych frontach nie wydarzyło się 
istotnego. tel.

Konstantynopol, 4. września. Agencya a 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Niemie 0, 
łódź podwodna storpedowała i zatopiła na y 
rzu Egejskiem angielski parowiec transport Ich 
»Sawsland«. Większa część wojsk, znajdujac) 
się na pokładzie, zatonęła. . on-

Na froncie w Dardanelach i na innych IJa- 
tach nie zaszły żadne godne wzmianki W) 
rżenia. . 1

Konstantynopol, 5. września. Agency. jni- 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Nasz strerya 
czy okręt »Nahrsefid« zatopił swoją art y. qÍ 
na morzu Marmara na południowy wscho Za- 
Armudli nieprzyjacielską łódź podwodną-



lgaLnie mogła być uratowana. Dnia 2. września 
0..odcinku Anaforty i Ariburnu słaby wzajemny 
Weń działowy i piechoty. Nasza artylerya na 

skaWem skrzydle rozbiła batalion nieprzyjaciel- 
w ' który miał zamiar przeprowadzić ćwiczenia, 
szenocy z dnia 1, na 2. września wtargnęły na- 
rooddziały wywiadowcze do nieprzyjacielskich 
n6 w strzeleckich i zdobyły mnóstwo karabi- 
sadl."materyału wojennego. Pod Sedil Bahr ob- 
ciel" liśmy wykonany właśnie przez nieprzyja- 
na a rÓw strzelecki na długości 90 metrów przed 
korem centrum. Na lewem skrzydle w okolicy 
nie evicdere spowodowaliśmy zamilknięcie dwu 
ta -PrZyjacielskich dział. Na pozostałych fron-

nic istotnego.

% Deputacya węgierska u cesarza.
w Wiedeń, 3, września. Cesarz przyjął wczoraj 
gj elkiej galeryi zamku w Schönbrunnie wę- 

to-chorwacką deputacyę hołdowniczą, zło- 
d Z Przeszło 470 członków.

uez, rezydent ministrów hr. Tisza dał wyraz 
chy ciom wierności, hołdu i miłości dla monar- 
czal wskazał na doświadczenia, osiągnięte pod- 
ki B “pieglego roku wojny i oświadczył, że dzię- 
mosogu Po tylu niebezpieczeństwach i walkach 
otueiy w poczuciu własnej siły patrzeć z całą 
mon 4 w przyszłość. Następnie podziękował 
Sca wsre za udzielenie Węgrom godnego miej- 
wiel!. monarchii i zakończył obietnicą, że nauki 

ce8o czasu nie będą zapomniane.
8za u es a r z odpowiedział, że do głębi wzru- 
losci . Id, będący ponownym objawem wier- 
chorw * Przywiązania narodu węgierskiego i 
dose; ac kiego. Jest to jedna z największych ra- 
skim w Życiu monarchy, że wybitnym węgier- 
dzial mfżom stanu udało się zapewnić współ- 
miegsnie między Koroną a narodem, jako też 
stwa.) narodem węgierskim a innymi króle- 
Cnego * * krajami. Wielkie doświadczenia obe- 
lelo j czasu ujawniły, że dzieło pojednania prze- 
hasi usze ludów monarchii, zaś nieprzyjaciele 
0 odwiedzeni chęcią zdobyczy, przekonają się 
Przejc.rności monarchii. Głęboką wdzięcznością 
ktor21) jest monarcha z tego powodu, że ci, 
WojnV Pozostali w domu, otaczają opieką ofiary 
deput: “końcu podziękował za hołd i polecił 
tziek— cyi, aby wyraziła narodowi serdeczne po-

Nanie za wierność i mężne stanowisko. 
Wack: Stepnie zwrócił się cesarz do grupy chor- 

1 e c cn członków deputacyi. Ban bar. Sker- 
Šej i w Języku chorwackim dał wyraz wierno- 
larchy -wiązania narodu chorwackiego do mo- 

Te sta ‘ esarz podziękował za wypróbowa- 
chwilacnwisko Chorwatów w tych dziejowych 

deput. Przyjęciu u cesarza udali się członkowie 
wiał scyi do ratusza na przyjęcie. Tu przema- 
"frzowirmistrz Weiskirchner, poczem burmi- 
Sowacr Budapesztu i Zagrzebia w podniosłych 
Wyjęci dziękowali za zgotowane im w Wiedniu

‘10si Wyczekują zbawienia od Francuzów
i Anglików.

“enzurano, 3. września. »Avanti« wywodzi, że 
Arodownie. ma prawa zabraniania włoskiemu 

V‘niejs2. wiądomości o ujemnych stronach te- 
""hac oSci i ich wpływie na przyszłość. »Tri- 
“oże bedzi, że zbawienie czwórporozumienia 
“icy , rC na zachodnim froncie. Francuzi i An- 
"ak spomadzą tu olbrzymie siły, wyczekują je- 
we nie sojnie, czy może Niemcy przez ofenzy- 
d had—Popełniają samobójstwa, zanim oni sami 

ie, al arze swych sił powezmą ofiarną wpraw-
Pewną zwycięstwa ofenzywę.

Odp.
"ed Serbii na żądania bułgarskie.

Symskieno, 3. września. W oficyalnych kołach 
wraw słychać, że włoskie ministerstwo 
niedź Se 'ranicznych otrzymało dzisiaj odpo- 
per Zawi oli na propozycyę czwórporozumie- 
Rehia erajacą żądania Bułgaryi co do odstą- 
poed serb. większych terenów macedońskich, 
olozum S ■ zgodził się na koncesye dla czwór- 

bichod og"tlar ofiarując Bułgaryi cały obszar na 
o. Mona wardaru, zatrzymując jednak dla sie- 
t Czwó, -yr. Serbia domaga się równocześnie 
dot W kiPorozumienia, by oddziałało na Bułga- 
K doby, Tunku dania przez nią gwarancyi co 
ha Bota sych(?) części kraju w Bośnii i Albanii.

Balkarrbii Zupełnie nie rozwiązuje położenia 
1e i doprowadzi tylko do długotrwa-

I łych porozumień. Prasa włoska wzywa sprzy- 
I mierzone rządy do zagrożenia Bułgaryi represa- 
I liami w razie, gdyby nie odpowiedziała dostate- 
I cznie na życzliwość czwórporozumienia.

Zobowiązania Bratianu.
Bukareszt, 4. września. Korespondent »Vos- 

I sische Ztg.« donosi: Prezydent Izby poselskiej 
Pherekyde powiedział dnia 15. marca b. r. do 

I kilku urzędników akc. Tow. austryo-węgierskie- 
I go, którego jest prezesem: »Jestem przekonany, 

że Dardanele upadną w 2 do 3 tygodni, wtedy 
I uderzymy. Dlatego też mogę panom tylko do- 
I radzić odjazd.« Ten sam Pherekyde przed paru 
I dniami tym samym urzędnikom oświadczył: 
I »Nowy układ między Rumunią i czwórporozu- 
I mieniem przewidywał nasze wystąpienie na 15. 
I sierpnia, jednak z przedłużeniem terminu do 15, 

września.«
Pierwsze to oświadczenie prezydenta Izby 

rumuńskiej było tylko jego osobistym poglądem, 
który wkrótce okazał się fałszywym; drugie je­
dnak brzmi jakby zapowiedź określonego faktu, 
który znalazł pośrednie potwierdzenie w donie­
sieniu, że rumuński minister wojny zastrzegł so­
bie, od 14. września począwszy," prawo rozpo­
rządzania całkowitym materyałem kolejowym.

Interwencya państw bałkańskich nie jest 
prawdopodobną.

Manchester, 4. września. »Manch. Guar­
dian« pisze w kwestyi bałkańskiej w artykule 
wstępnym: Rychłe rozstrzygnięcie na Bałkanach 
nie jest prawdopodobne. Państwa bałkańskie są 
małe i ubogie i domagałyby się za swoją inter- 
wencyę podwójnej rękojmi: 1) że stają po stro­
nie zwycięskiej i 2) że wojna będzie krótką.

Klęski rosyjskie przemawiają za odrocze­
niem sprawy. Ponowne oświadczenie czwórsoju- 
szu, że wojna będzie długo trwała, nie nęcą do 
przedwczesnego wmieszania się. Wynik jest ja­
sny, że państwa bałkańskie możliwie na długo 
odroczą kroki nieodwołalne.

Nowy szef sztabu rosyjskiego.
Petrograd, 2. września. Jenerał piechoty 

Januszkiewicz, szef sztabu jeneralnego naczel­
nego wodza wielkiego księcia został zamianowa­
ny pomocnikiem wojskowym namiestnika na 
Kaukazie. Głównokomenderujący armii na fron­
cie północno-zachodnim, jenerał piechoty Ale- 
ksiejew, został mianowany szefem sztabu na­
czelnego wodza wielkiego księcia.

Załagodzenie sporu z Ameryką.
Berlin, 3. września. Biuro Wolffa donosi: 

Jak się dowiadujemy, doniósł ambasador nie­
miecki w Waszyngtonie hr. Bernstorff rządowi 
Stanów Zjednoczonych, stosownie do polecenia, 
że parowce pasażerskie według istniejącej in- 
strukcyi nie mają być zatapiane bez poprze­
dniego ostrzeżenia i bez zabezpieczenia życia 
nieżołnierzy. Przytem jednak zastrzeżono, że 
odnośne okręty nie popróbują ucieczki i nie sta­
wią oporu, gdyż w przeciwnym razie same się 
narażają na 
dopodobnie 
twiono.

Pokojowe

Przez to praw- 
Ameryką zała-

niebezpieczeństwo, 
nieporozumienie z

poselstwo papieża do Ameryki.
Lugano, 4. września. »Agencya Stephani« 

przynosi doniesienia z Waszyngtonu i Londynu, 
dotyczące papieskiego pisma, traktującego o 
przywrócenie europejskiego pokoju, które kar­
dynał Gibon wręczył prezydentowi Wilsonowi. 
O przebiegu swej rozmowy z Wilsonem i sekre­
tarzem państwa Lansingem miał się Gibon wy­
razić z wielką radością, a odnośnie do możliwo­
ści niemiecko-angielskiego porozumienia w kwe- 
styach wolności mórz, a więc fundamentalnego 
warunku pokojowego miał się kardynał wypo­
wiedzieć różowo.

Żółta pomoc.
Krysytania, 3. września. »Aftenposten« do­

nosi z Petersburga: Korespondent »Russkoje 
Słowo« w Tokio dowiaduje się z oficyalnego 
źródła, że Japonia zdecydowała się na wysła­
nie wojsk do Europy. Kwestya czynnego współ­
działania z porozumieniem będzie bliżej omó­
wiona po nadejściu relacyi posłów o rokowa­
niach z rządami porozumienia. Baron Isi wyjeż­
dża w najbliższym czasie z Londynu przez Pa­
ryż do Japonii.

Z Cieszyna i okolicy.
Ś. p. Stanisław Mondelski. Dnia 30. sier­

pnia zmarł w Tarnowie profesor gimna. Stanisł. 
Mondelski. Padł on ofiarą choroby zaraźliwej, 
której, się nabawił, objeżdżając zniszczone woj­
ną wsie okoliczne dla niesienia pomocy z ramie­
nia komitetu ratunkowego. Ś. p. profesor Mon­
delski pełnił w latach 1911—1913 obowiązki na­
uczyciela w gimnazyum polskiem w Cieszynie. 
Był to człowiek z silnym, czystym charakterem, 
który podczas krótkiego pobytu swego na Śląsku 
umiał na wielu ważnych stanowiskach bardzo 
skutecznie pracować. Kochał serdecznie mło­
dzież szkolną, która chętnie garnęła się do nie­
go, kochał również młodzież zorganizowaną w 
Związku młodzieży katolickiej i w Czytelni ka­
tolickiej, dla której urządzał odczyty i kierował 
przedstawieniami amatorskiemi. Źreorganizo- 
wał również i ożywił Kółko amatorskie w Czy­
telni katolickiej, które sam długi czas doskonale 
prowadził i urządził z niem szereg przedstawień 
w Cieszynie i okolicy; n. p. dwie sztuki: »Wóz 
Drzymały« i »Błażek opętany« odegrało owe 
Kółko w Cieszynie, Jabłonkowie i Sibicy; pod 
jego także kierownictwem urządzono głównie 
przedstawienie w czasie uroczystości Skargi w 
Cieszynie. Odczyty i pogadanki z historyi pol- 
s .ej. urządzał przez pewien czas stale co nie­
dzieli w salce »Czytelni katolickiej«; odczyty te 
były przeznaczone głównie dla członków Kółka 
amatorskiego »Czytelni«. Był nadto czynny tak­
że w innych towarzystwach polskich w Cieszy­
nie przy urządzaniu przedstawień i sam z po­
wodzeniem występował kilkakrotnie na scenie 
w trudniejszych rolach. Wogóle nad podniesie­
niem teatru amatorskiego w Cieszynie położył 
wielkie zasługi, które znajdą trwałe miejsce w 
dziejach krzewienia i rozwoju polskiej oświaty 
ludowej na Śląsku. Pracował także gorliwie na 
innych polach w wielu innych towarzystwach. 
Cześć jego pamięci!

Ś. p. Bernard Kotula, c. k. nauczyciel głó­
wny, członek c. k. Komisyi egzaminacyjnej dla 
szkół ludowych i wydziałowych na Bobrku, wła­
ściciel polskiej księgarni »Stella« w Cieszynie, 
zmarł w nocy z ubiegłego czwartku na piątek 
po dłuższej chorobie sercowej i płucnej. Zmarły 
znany jest jako wydawca podręczników do na­
uki rysunków. Był to sumienny nauczyciel i gor­
liwy pracownik. Pogrzeb jego odbył się w nie­
dzielę po południu przy wielkim udziale publi­
czności.

Wpisy do c, k. gimnazyum polskiego w Cie­
szynie. Wpisy do klasy I. po feryach, oraz, wpi­
sy uczniów nowo wstępujących do klas innych 
odbywać się będą dnia 15. września od godz. 3, 
do 5. po południu i dnia 16. września od godz. 
712 do 9. rano. Egzamin wstępny do klasy I. od­
będzie się dnia 16. września o godz. 9. rano. 
Przyjęcie do klasy I. jest zależne od egzaminu 
wstępnego. Egzamina wstępne do klas od I.— 
VIII.. oraz poprawcze i uzupełniające dla klas 
od I.—VIII, odbywać się będą 17. i 18. września 
od godz. 8.—12. i po południu, egzamin pisemny 
dnia 17. rano. Wpisy uczniów do klas od II.— 
VIII. odbywać się będą dnia 17. września od 
godz. 3.—5. po poł. Uczniowie mają przedłożyć 
przy wpisach ostatnie świadectwo szkolne. 
Wszyscy nowo wstępujący uczniowie mają się 
zgłaszać do zapisu w kancelaryi dyrekcyi w to­
warzystwie rodziców albo ich zastępców i wy­
kazać się metryką (listem rodnym) i świade­
ctwem szkoły ludowej, jeżeli do niej uczęszczali, 
a jeżeli chcą wstąpić do klasy IL, III., IV., V., VI,, 
VIL lub VIII., ostatniem świadectwem szkolnem, 
zaopatrzonem uwagą, że uczeń może być przy­
jęty w innym zakładzie; nadto mają złożyć taksę 
wstępną w kwocie 4 K 30 h, a wszyscy ucznio- 
vie bez wyjątku datek na środki i zbiory nau- 
cowe w kwocie 2 K 10 h, oraz na przybory do 
zabaw i na atrament po 1 K. Rok szk. 1915/16 
rozpocznie się dnia 18. września o godz. 9. rano 
uroczystem nabożeństwem. — Z dyrekcyi c. k. 
gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Wpisy do c. k. seminaryum nauczycielskie­
go w Bobrku odbędą się na rok szkolny 1915/16 
dla nowo zgłaszających się uczniów w czwartek, 
dnia 16. września, od godz. 8.—10. rano. Od go­
dziny 10. począwszy, odbędą się egzamina wstę­
pne na kurs I. i kursa wyższe. W piątek, 17. 
września, odbędą się od 8.—12. godz. egzamina 
poprawcze i uzupełniające, od 2.—4. nastąpią 
wpisy dawnych kandydatów na kursa wyższe i 
zgłoszenia tych kandydatów, którzy zdali egza-
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min wstępny przed wakacyami. Kandydaci da- I 
wniejsi przedkładają przy wpisie ostatnie świa­
dectwo szkolne, nowo zgłaszający się do egza­
minu wstępnego na kurs I. przedłożą także me­
trykę. W sobotę, 18. września, rozpocznie się 
nowy rok szkolny uroczystem nabożeństwem o 
godz. 8. rano w zakładzie.

Wpisy dzieci szkolnych do wszystkich pię­
ciu klas szkoły ćwiczeń przy c. k. semina- 
ryum nauczycielskiem w Eobrku odbędą się 15., 
16. i 17. września od godz. 8.—12. rano w kan- 
celaryi dyrekcyi. Przyjmuje się chłopców i 
dziewczyny w wieku szkoln. Dawniejsi ucznio­
wie szkoły ćwiczeń przedkładają ostatnie świa­
dectwo szkolne, nowi także metrykę i świade­
ctwo szczepionej ospy. Uczniów winni przypro­
wadzić rodzice. Rok szkolny rozpocznie się uro­
czystem nabożeństwem dnia 18. września o go­
dzinie 8. rano. Dyrekcya.

Denuncyant zasądzony. Wskutek doniesie­
nia żandarma Strejczka aresztowany został dr. 
Hrstka ze Sztramberga na Morawie. Przy roz­
prawie przed sądem wojennym w Mor. Ostrawie 
uwolniony został dr. Hrstka, natomiast żandarm 
Strejczek, który pod przysięgą zeznawał, are­
sztowany został w sali sądowej za krzywoprzy­
sięstwo Obecnie sąd wojenny skazał go na 7 lat 
więzienia.

Obrót z pocztą połową. Zezwolono obecnie 
na nadawanie próbek towarowych do poczty 
polowej nr. 93. Natomiast nie będzie się przyj­
mowało tychże próbek aż do dalszego zarządze­
nia do poczt pniowych 26, 31, 58, 59, 60, 62, 77, 
90, 96, 97. 105, 107, 108, 126, 130, 140, 143, 154, 
155, 158, 160, 201, 211, 504 i 506.

Obrót pocztowy z Pobrzeżem. Urząd pocz­
towy Ternowa obok Gorycyi podjął na nowo 
obi ot poczty listowej wraz z obrotem listów po 
leconych, pieniężnych przekazów pocztowych i 
pocztowej kasy oszczędności, a urzędy poczto­
we Kostanjewica i Valle obrót przekazów pocz­
towych i pocztowej kasy oszczędności.

Obrót listowy z Polską rosyjską. Obrót 
pocztowy z Austryi do obszarów Polski rosyj­
skiej, obsadzonej przez wojska niemieckie, nie 
istnieje dotąd. Listów przeznaczonych tamże 
nie odsyła się zatem, lecz zwraca nadawcom. 
Natomiast dozwolony jest obrót pocztowy z ob­
szarami zajętymi przez wojska austryacko-wę- 
gierskie, a mianowicie z miejscowościami: Beł­
chatów, Dąbrowa, Działoszyn, Gorzkowice, Ję­
drzejów, Kłomnice, Miechów, Brzeźnica Nowa, 
Noworadomsk, Olkusz, Pajęczno, Piotrków, Ru­
dniki, Sulejów, Szczerców, Włoszczowa, Wol­
borz i Wolbrom.

Fundusz im. Piłsudskiego. W czasie uroczy­
stości »kwiatka« zebrano na fundusz im, Piłsud­
skiego dla wdów i sierot po poległych legioni­
stach w Orłowej kwotę 132 K 60 h. Ponad to 
wpłynęły następujące dary: Wł. Kożdoń, właści­
ciel kinoteatru we Frysztacie, połowę dochodu 
z przedstawienia w kwocie 76 K 20 h; Liga ko­
biet w Zakopanem zebrane przez Panie należące 
do Ligi 466 K 97 h. W. P. Robak z Frysztatu 
2 K. — Wszystkim ofiarodawcom składa Sekcya 
śląska N. K. N. serdeczne podziękowanie.

Dzieci śląskie dla dzieci galicyjskich. Kochani Ró­
wieśnicy! Z naszej gazetki »Jutrzenki« i z opowiadań do­
wiedzieliśmy się, jak straszne nieszczęście spadlo na 
Was. Z powodu wojny utraciliście nie tylko Waszych oj­
ców i braci, którzy odeszli na pole walki, ale jeszcze sa­
rna sroga wojna zniszczyła Wam domy i żywność i Wy 
byliście wystawieni na głód i chłód, a nieraz i na śmierć. 
Czytaliśmy też, jako to niejedno z Was dzieci galicyj­
skich pomagało w walce z wrogiem, by go jak najprędzej 
wypędzić z kraju. I kiedy Wy tam cierpieliście biedę, 
myśmy tu o Was nie zapomnieli. I nasi ojcowie i bracia 
poszli na wojnę, ale my mamy przynajmniej i dom i cie­
pło w zimie i jedzenia dosyć i spokój. Wobec tego posta­
nowiliśmy Wam pomódz, jak dzieci dzieciom, bracia bra­
ciom. Złożyliśmy się i przesyłamy Wam tych paręset ko­
ron, aby wam choć część tych łez otrzeć, któreście wy­
lali z biedy i bolu. Nie wielka to pomoc, ale przyjmijcie 
ją tak szczerze i serdecznie, jak szczerze i z serdecznym 
uściskiem ofiarują Wam ją Wasi bracia: Dzieci polskie ze 
Śląska. — Składka czytelników »Jutrzenki« na dotknięte 
wojną dzieci galicyjskie. Za pośrednictwem szkół złożyły 
dzieci śląskie dla dzieci galicyjskich w gminach: Wierz- 
niowice 18 K 60 h; Bielowicko 4 K; Brenna (szk. ew.
2 K; Dzięgielów 12 K 06 h; Trzanowice 29 K 18 h; Ogro­
dzona 26 K 48 h; Witkowice (Morawy) 10 K; Nydek 18 K 
71 h; Libiąż Mały (Galicya) 28 K 58 h; Bogumin-Dworzec 
7 K 13 h; Polska Ostrawa 15 K 20 h; Ustroń-Polana 4 K 
81 h; Cierlicko I. 15 K 32 h; Cierlicko II. 23 K 50 h; Ma- 
zańcowice 1 K 80 h; Iłownica 6 K 36 h; Nawsie 8 K; Mi- 
chałkowice 12 K 19 h; Stonawa II. 17 K 54 h; Stonawa III.
7 K 68 h; Haźlach 9 K 20 h; Wisła I. 7 K 26 h; Ligota 3 K 
84 h; Końska 22 K 66 h; Karwina (szk. chł.) 7 K 34 h; Za­
brzeg- Podjaz 17 K 46 h; Mistrzowice 12 K 12 h; Sucha 
Średnia 70 K 70 h; Lipowiec 1 K 50 h; Żywocice 2 K 43 h; 
Olbrachcice 14 K 54 h; Zamarski 12 K 84 h; Bystrzyca 
13 K 19 h; Niebory 2 K 70 h; Natęż (Szcz. K. i St.) 60 h;

Wydawca: Ks. Jozel Londzin w Cleszynie.

Szumbark 11 K 70 h; Zarzecze 4 K 40 h; Piasek 14 K 
29 h; Karpętna 15 K 12 h; Cieszyn (szk. ćw.) 8 K; Mamica 
Paweł w Błędowicach 2 K; Świbówna Gertruda w Bren- 
nej 5 K; Kubisz Karol w Gnojniku 3 K; Redakcya »Ju­
trzenki« 10 K; razem 541 K 03 h. Oprócz tego złożyły 
przedtem po kilkadziesiąt koron na ten sam cel szkoły 
w Cieszynie, Nawsiu, Rychwałdzie i indziej.

Z Marklowic przy Frysztacie. (W s p o m - 
nienie pośmiertne.) Ubiegłej jesieni zo­
stał powołany do wojska tutejszy młodzieniec 
Rudolf Wątroba, liczący 21 lat. Na placu boju 
został wkrótce ranny w prawą rękę i odwieziony 
na Węgry do szpitala w mieście Losoncz. Po­
tem wszelka wieść o nim zanikła, aż dopiero po 
51 miesiącach nadeszła stamtąd wiadomość, 
iż umarł na tyfus i tam został pochowany. Po­
twierdzenie tej smutnej wiadomości przyniósł 
rodzicom i krewnym szwagier jego Rudolf Dzier­
żawa, który osobiście pojechał na Węgry do Lo­
soncz w celu zasięgnięcia bliższych wiadomości 
o ostatnich chwilach i jego zgonie. Niespod: le- 
wany zgon ś. p, Rudolfa Wątroby napełnił wszy­
stkich, którzy go znali, szczerym i serdecznym 
żalem. Bo też ś. p. R. Wątroba był rzadkiego w 
dzisiejszych czasach charakteru młodzieńcem, 
odznaczającym się prawdziwą religijnością, szla­
chetnością, powagą i statecznością. Dzięki tym 
swym zaletom był powszechnie łubiany, a po­
nieważ poza obowiązkami swej ciężkiej pracy 
górniczej nie uchylał się od brania udziału w ży­
ciu oświatowem i społecznem naszej wioski, 
więc wnet go powołano do Wydziału grupy 
Związku chrześc. robotników, gdzie był sekre­
tarzem przez dwa lata i wypełniał swe obowiąz­
ki bardzo gorliwie i punktualnie. Krótko przed 
wybuchem wojny został wybrany także sekreta­
rzem w nowozałożonem Kółku młodzieży. Woj­
na i śmierć położyła niestety koniec jego chętnej 
pracy. Wspomniane towarzystwa ponoszą wiel­
ką stratę przez ubytek swego ogólnie łubianego 
współpracownika. Pamięć jego długo będzie 
wśród nas czczona. Niech odpoczywa w pokoju! 
— Dnia 26. sierpnia odbyło się w naszym ko­
ściółku nabożeństwo z konduktem za spokój 
jego duszy.

Rozmaitości.
Rozporządzenie papieża w sprawie dnia 

zadusznego. Papież rozporządził, ażby w tego­
roczny dzień zaduszny każdy kapłan odprawił 
trzy msze święte. Rozporządzenie to ma bez- 
wątpienia związek z okropnościami obecnej 
wojny.

Cesarz niemiecki na Wawelu. Z Krakowa 
donoszą: Cesarz Wilhelm bawił tu w czwartek 
incognito i zwiedził zamek królewski na Wa­
welu w towarzystwie attaches wojskowego ge­
nerała bar. Bienertha i innych dostojników, mię­
dzy innymi też architekta Skawińskiego. Cesarz 
dokładnie oglądnął kaplice, pomniki, groby kró­
lewskie i podwórzec zamkowy, podziwiał wspa­
niałą polską budowę renesansową we wszy­
stkich szczegółach i polecił przesłać sobie zdję­
cia fotograficzne z Wawelu.

Do wysyłania pocztą połową!
Księgarnią EDW, FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama InL poleca: “ee Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako tez 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotograłowania.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zare jestrowane l nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICA^

udziela

Czeki pocztowe 

na żądanie.

©©©©©

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Gorzelnik 
kawaler, wolny od wojska, umiejący prowad?. 
samodzielnie ruch w gorzelni 2 hekt., potrze.' 
zaraz do zarządu dóbr Nowawieś, poczta i St 

cya kolejowa Kęty (Galicya).  -

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie* 

„Krótkie mabożestwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. As 
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Habozeństwo dla katolickich żołnierzy. ' 
znajdujących slp na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy wiek"]as 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo P* 

Sarkandra'* w Cieszynie.

IV. loterya klasowa.
Ciągnienie IV. klasy 9. i 10. wrześnis 
110.000 losów — 55.000 wygranye

w łącznej kwocie

Możl. główna wygrana 1 milion kor0*1 
i duto wielkich wygranych.

I ’/. losu 20 K, 1/, losu 40 K, 1/, losu 80 K, ’/, los 10 
—------------ ----------------------------------------------------- iie los
Urzędowy plan dołącza się do przesyłki losów. — Zamawia) sklad- 
jak najszybciej przekazem pocztowym w uprzyw. szczęściem 

nicy c. k. loteryi klasowej

— - . 17.
teraz: Wyższa Brama 10-11, we własnym domu, przystanek tram" a 

Adres tefegr.s „Klassenlotto Feitzinger, Tescfi^^

Karola AIInocha ■■ ar kawiarnia narodowa
■S Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180•
■■ Dobrze wentylowane lokale.
■■ Bogaty wybór czasopiam.
■■ Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarch,
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy 

JJ Zimny i ciepły buiet.
l iO liczne odwiedzanie uprasza —

KAROL ALLNOCH, kawis’* j!

____________ __ gesist

Znakomicie Wypróbowanem dla żołnierzy w polu I 
w ogóle dla każdego najlepezem 

wcieraniem uśmierzajacem ból
przy zaziębieniach, reumatyzmie, podagrze, Infl 
ency, przy bolach gardła, ple rui i pleców 1. t d. Ie8

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.c. 
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller*

Flaszka K — *80, 1*40, r—.

Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednio O. 
sprowadzić można “I

z apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" 4 I À 
Praga I. Elieahethetrasse 6. e

Codzienna wysyłka. a

przyjmuje

Czeki poczto** 

na żądani«*

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
I płaci od nich

= — 2 [O MM 
od dnia następnego po wpłacie.

Odpowiedzialny redaktor:



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena % przesyiką pocztową: 
Belorocznie . , . 7 K — h
sorocznie . ... 3 » 50 » 

“ertalnie .... 1 » 75 »
Bez przesyłki pocnłowej: 

“alorocznie . . . 6 K — h 
[•«ocznie . ... 3 » — » 
thartalnie .... 1 » 50 »

Rocznik 68,

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia > Dzie dzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
parnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piąteh 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wierang 
(rządka) drobnego, przy kilko« 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 10. września 1915

w Pamiętajmy o składkach na „Opieko nad kształcąca się młodzieżą katolicka im. błag. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie. "W 

Dalsze cofanie się Rosyan pod Ra- 
dziwilowem i Podkamieniem na sze­
rokości 90 km, - Zajęcie Wolkowyska«
= 1

175091

Bezskuteczne ataki włoskie.
p Wiedeń, 6. wrześni? Urzędowo donoszą: 

odczas gdy Włosi pozostawali wczoraj w ogól- 
eJ bezczynności na froncie w Pobrzeźu i w Ka- 

syntyi, rozwinęli po dłuższej pauzie w terenie 
nda Kreuzberg, na południowy wschód od In- 
—chem, gwałtowną działalność artyleryjską i 
dobowali zbliżyć się tam na kilku miejscach 
dospaszych pozycyi. Do walk piechoty dotąd nie

0 Wiedeń, 7. września. Urzędowo donoszą: 
ok zekiwana przez nas akcya nieprzyjacielska w 
wolicy siodła Kreuzberg przyszła do skutku, 
„szoraj rano rozpoczęło około 5 batalionów 
sernych włoskich brygad atak na nasze górskie 
terrycye między Burgstall i Tannspitze. Atak 
ci został wszędzie krwawo odparty. Nieprzyja- 
c e j stracił przynajmniej 1000 ludzi. Zresztą to- 
2w‘y się w tyrolskim terenie granicznym, a 
La aszcza na froncie w Dolomitach i w odcinku 
b varone Folgaria zwykłe walki działowe. Ulu- 
wollym celem nieprzyjacielskiej artyleryi są 
d—lokrotnie schroniska alpejskie. Ofiarą tej 
wlalalności padło także schronisko Mandron w 

Tenie Adamella.24 ^*a froncie karyntyjskim i w Pobrzeźu nie 
Tzyto się nic szczególnego.

w Wiedeń, 8. września. Urzędowo donoszą: 
szeerenie siodła Kreuzberg nastał po wezoraj- 
wi Elesce Włochów spokój. Straty ich były 

sze, niż z początku przypuszczano, gdyż 
wox Oczyszczaniu pobojowiska naliczyły nasze 
gr, ska tylko przed Pfannem, Cima Frugnoni i 
losebieniem Eisenreich przeszło 400 zwłok. Po- 
ncenie na włoskiej widowni boju jest wogóle 

"mpienione.
no • odcinku Doberda odparliśmy dzisiaj ra- 
wylleprzyjacielskie natarcie na wysuniętą część 
się yny Krasu. Piechota włoska, która chciała 
od Posunąć na wschód od Vermegliano, została 

Jazona zapomocą granatów ręcznych.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Woina amstryacko-rosyjska. 
obycie oszańcowanej miejscowości w okolicy

Tarnopola.
Nad Wiedeń, 6. września. Urzędowo donoszą: 

granicą besarabską i na wschód od ujścia

Seretu Rosyanie powtórzyli wczoraj swoje 
gwałtowne kontrataki, Nieprzyjaciel został 
wszędy odparty i poniósł wielkie straty.

Na froncie Seretu i na naszych liniach na 
wschód od Brodów, tudzież na zachód od Du­
bna zmniejszyła się cośkolwiek działalność po- 
tyczkowa w porównaniu do silnych walk dni 
poprzednich. W okolicy Tarnopola odebraliśmy 
Rosyanom oszańcowaną miejscowość.

Wojska nasze, posuwające się na wschód 
od Łucka, przekroczyły w ataku zalane, bagni­
ste zagłębienie Putyłówki, na północ od Ołyki, 
wśród bardzo ciężkich warunków.

C. i k. wojska, walczące nad górną Jasiołdą, 
wyparły przeciwnika z jego ostatnich oszańco- 
wań na południe od rzeki i zyskały na kilku 
miejscach brzeg północny.

Klęska Rosyan koło Podkamienia i Radzi­
wiłłowa.

Wiedeń, 7. września. Urzędowo donoszą: 
Armia generała kawaleryi Böhm-Ermollego po­
biła wczoraj nieprzyjaciela koło Podkamienia i 
Radziwiłłowa, zaatakowała go na całym na 40 
kilometrów szerokim, silnie oszańcowanym fron­
cie i wydarła mu w gwałtownych walkach, któ­
re doprowadziły aż do walki z blizka, zamek 
Podkamień, piętrowo ufortyfikowane wzgórze 
Makutre, na południowy zachód od Brodów, 
pozycye pod Radziwiłłowem i liczne inne, za­
cięcie bronione punkty oparcia. Bitwa trwała 
na poszczególnych punktach aż do dzisiejszych 
godzin porannych. Nieprzyjaciel pobity wszę­
dzie, opuścił miejscami w popłochu pobojowi­
sko. Nasze wojska ścigają go. Liczba zabranych 
do niewoli jeńców przekroczyła do wczoraj wie­
czora 3000.

W Galicyi wschodniej miała armia generała 
hr. Bothmera silne ataki nieprzyjacielskie do 
odparcia. Zmniejszyły się natomiast ataki na 
front generała br. Pflanzera-Baltina.

Z nad granicy besarabskiej cofnął się nie­
przyjaciel na swoje dosyć daleko urządzone po­
zycye. Pod Nowosielicą ostrzeliwała rosyjska 
baterya chłopską zagrodę na rumuńskiej ziemi.

Na Wołyniu przebiegł dzień stosunkowo 
spokojnie.

Nad Jasiołdą uzyskały wojska nasze pono­
wne sukcesy miejscowe.

Cofnięcie się Rosyan na froncie szerokości 
90 kilometrów.

Wiedeń, 8. września. Urzędowo donoszą: 
W terenie twierdz wołyńskich położenie było 
wczoraj niezmienione. Kilka kontrataków ro­
syjskich złamało się w naszym ogniu. Dalej na

południe zmusiło nasze zwycięstwo pod Radzi­
wiłłowem i Podkamieniem nieprzyjaciela do 
cofnięcia się poza Ikwę na froncie szerokości 90 
kilometrów. Wojska nasze ścigają.

Nad Seretem doszło do zaciętych walk. Nie­
przyjaciel ruszył z przeważającemi siłami ze 
swych oszańcowań, zbudowanych przyczółko- 
wato pod Tarnopolem i Struszowem. Rosyanie, 
posuwający się koło Tarnopola, zostali odparci 
zapomocą kontrataku niemieckich wojsk. W te­
renie na zachód i południowy zachód od Trem­
bowli walka jeszcze jest w toku.

W pobliżu ujścia Seretu wzięły szturmem 
nieprzyjacielską pozycyę na północny zachód 
od Szuparki c. i k. wojska, stojące pod rozka­
zami generałów Benique i ks. Schönburga. Uję­
to przytem 20 oficerów rosyjskich i 4400 żołnie­
rzy, zdobyto 7 karabinów maszynowych.

Na linii austro-węgierskich sił bojowych nad 
Jasiołdą nic nowego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

D11B ^

Od Bałtyku do Grodna położenie niezmienione.
Berlin, 6. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Od Bałtyku aż na wschód od Grodna po­
łożenie niezmienione. Prawe skrzydło zbliża się 
do Niemna koło odcinka Łunna i Rosu na pół* 
noc od Wołkowyska.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Ta grupa postępuje wśród 
walk z nieprzyjacielskiemi strażami tylnemi i 
przekroczyła już odcinek Rosu, na południe od 
Wołkowyska. Także przejścia z bagien pod 
Smoleńcem, na północny wschód od Prużan zo­
stały przezwyciężone.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: Atak postępuje naprzód.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
bez szczególnych zdarzeń.

Nowy front rosyjski od Skidla do Wołkowyska.
Berlin, 7. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Kawalerya, która wczoraj nacierała na 
Dałdzewas (na połudn. wschód od Friedrich­
stadt) ujęła 790 rosyjskich jeńców i zdobyła 5 
karabinów maszynowych. Na wschód i południo­
wy wschód od Grodna zajął nieprzyjaciel front 
z zachodu od Skidla aż do Wołkowyska. W za­
ciętych walkach posuwają się wojska nasze 
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przez odcinki Pyry i Kotry. Między Niemnem i 
Wołkowyskiem zyskała armia gen. Gallwitza 
wschodni brzeg odcinka Rosu na poszczególnych 
miejscach przy pomocy nocnego napadu. Ujęto 
przeszło 1000 jeńców.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Także na połudn. wschód 
od Wołkowyska aż do terenu lesistego na połu­
dnie od Rużany (40 kilometrów na południowy 
zachód od Słonimia) podjął nieprzyjaciel pono­
wnie walkę. Atak tej grupy wojsk postępuje.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: Nieprzyjaciel został wyparty ze swych po- 
zycyi pod Chomskiem i Drohiczynem.

Walka o odcinek Seretu toczy się dalej.

Zajęcie Wołkowyska.

Berlin, 8, września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: W okolicy Danzewas posuwa się dalej 
kilka naszych oddziałów. Wojska generała 
Eichhorna po walce opanowały kilka przejść 
wśród jezior pod Nowemi Trokami, na południo­
wy zachód od Wilna. Między Jeziorami i Woł­
kowyskiem atak postępuje naprzód. Wołko- 
wysk, tudzież wzgórza na wschód i północny 
wschód obsadzono. 2800 jeńców ujęto. 4 kara­
biny maszynowe zdobyto.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leo- 
olda bawarskiego: Nieprzyjaciela pobito w oko- 

icy Izabelina, na południowy wschód od Wołko­
wyska. Dalej na południe posuwa się ta grupa 
wojsk w stronę odcinka Cetwianki i Bożanki. 
Na północny wschód od Prużan posunęły się 
wojska austro-węgierskie przez ten bagnisty te­
ren na północ. Ujęto 1000 jeńców.

Grupa armii generał-marszałka Macken- 
sena: Nad Jasiołdą i na wschód od Drohiczyna 
toczą się walki.

Rosyjskie ataki pod Tarnopolem zostały 
odparte. Dalej na południe, w okolicy zacho­
dniej od Ostrowa, powstrzymano zapomocą 
kontrnatarcia niemieckich wojsk nieprzyjaciel­
ski marsz w przód.

*

Dzisiejszy komunikat rosyjski o klęsce 
dwóch niemieckich dywizyi, ujęciu 150 żołnie­
rzy, zdobyciu 30 dział i wielu karabinów maszy­
nowych jest zupełnie zmyślony. Żaden żołnierz 
niemiecki ani na krok nie cofnął się, żadne dzia­
ło nie wpadło w ręce nieprzyjaciela. Przeciwnie, 
wymienione kontrnatarcie niemieckich pułków 
odparło daleko posuwającego się nieprzyjacie­
la Jeden z tych pułków ujął 250 jeńców.

Naczelne dowództwo armii.

Zapewnienia rosyjsk, szefa sztabu generalnego.

Z Kopenhagi donoszą: »Petersburskija Bir- 
żewija Wiedomosti« ogłaszają oświadczenie sze­
fa rosyjskiego sztabu generalnego, gener. Min­
kiewicza. Oświadczenie to ma uspokoić ludność 
i w tym celu ma być wszędzie ogłoszone.

Generał Minkiewicz oświadcza, że wkrótce 
nastąpi zupełne wyczerpanie się atakujących 
niemieckich wojsk, bo przy dalszem posuwaniu 
się niemieckich wojsk zaopatrzenie ich będzie 
niemożliwe. Jeżeli Niemcy mają dotąd przewa­
gę, to przypisać to należy ich technicznej prze­
wadze, a także temu, że ich artylerya postępuje 
za armią. Rosyjski odwrót postępuje planowo 
i został przez naczelne dowództwo terenami 
oznaczony. Ani na chwilę ludność nie powinna 
tracić zaufania w ostateczne zwycięstwo. Rosyj­
ska siła żywotna Rosyi przewyższa o wiele nie­
miecką. Wszystkie potrzebne zarządzenia dla 
rozwinięcia przemysłowej siły Rosyi są na ukoń­
czeniu, a gdy najpilniejsze potrzeby armii co do 
materyału wojennego będą załatwione, rozpo- 
cznie się rosyjski pochód a niemiecki odwrót.

Wojna niemipcko-francuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 6. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie zdarzyło się nic szczególnego. Nad go­
ścińcem Menin—Ypern zestrzelono nieprzyja­
cielski dwupłatowiec.

Ożywienie walk na froncie francuskim.

Berlin, 7. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Przy skutecznym ataku zapomocą min na 
nieprzyjacielski rów na północ od Dixmuide 
ujęto kilku Belgijczyków i zdobyto jeden kara­
bin maszynowy. Na północ od Souchez został 
odparty słaby atak nieprzyjacielski przy pomocy 
granatów ręcznych.

Francuskie natarcie koło Sondernach we 
Wogezach rozbiło się. Żywsze walki ogniowe 
rozwinęły się w Szampanii, tudzież między Mo­
zą i Mozelą.

Przy nieprzyjacielskim ataku lotniczym na 
Lichtervelde (na północ od Roulers) w zacho­
dniej Flandryi 7 mieszkańców belgijskich zosta­
ło zabitych a 2 ciężko rannych.

Niemieccy lotnicy strącili nieprzyjacielski 
samolot nad Cappel (na południowy wschód od 
Saint Avold). Pasażerowie zabici.

Berlin, 8. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Kilka nieprzyjacielskich okrętów zjawiło 
się wczoraj rano przed Middelkerke i ostrzeli­
wało przed południem Westendę, a po południu 
Ostendę. Okręty cofnęły się wskutek ognia na­
szych bateryi nadbrzeżnych. Szkody wojskowej 
nie wyrządzono. W Ostendzie zabito dwóch 
Belgijczyków, a jednego zraniono.

Na froncie przebiegł dzień bez szczególnych 
wydarzeń.

Niemiecki lotnik zestrzelił uzbrojony fran­
cuski samolot na północ od Le Mesnil, w Szam­
panii. Samolot spadł w płomieniach, pasażero­
wie zabici.

Nieprzyjacielski atak lotniczy na Freiburg, 
w Breisgau, był bezskuteczny.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko-iemiecka.
Storpedowanie pasażerskiego okrętu.

Londyn, 5. września. Biuro Reutera donosi 
z Queenstown: Brytyjski parowiec linii Aland 
»Hesperian« (10.920 ton) z 600 do 700 pasażera­
mi został w drodze wczoraj wieczorem koło 
Fastnet storpedowany. Parowiec nie zatonął. 
Rozbitkowie przybyli bez odzieży do Queens­
town. (Notatka Biura Wolffa: Będzie dobrze za­
czekać najpierw na wyczerpujące o tern donie­
sienie, czy wogóle i wśród jakich okoliczności 
nastąpiło storpedowanie »Hesperiana«.)

Londyn, 6. września. Biuro Reutera donosi: 
Parowiec »Hesperian« zatonął dzisiaj rano o g. 
6. min. 47.

Amsterdam, 6. września. Tutejsze dzienni­
ki donoszą z Nowego Jorku: Parowiec »Hespe­
rian« znajdował się na wyjeździe. Wśród 314 
podróżnych znajdował się jeden major nazwi­
skiem Bai ros, 12 innych oficerów i 35 żołnierzy 
kanadyjskiego batalionu, wszyscy ranni, chcieli 
powrócić do Kanady dla odzyskania swego 
zdrowia. Major opowiada, że 10 minut przed 
wpół do dziewiątej wieczorem siedział z innymi 
oficerami na pokładzie, gdy nagle nastąpiła gło­
śna eksplozya. Wstrząsnęło silnie okrętem, a na 
pokład spadł słup wody wysokości 50 metrów. 
Kobiety i dzieci przeniesiono najpierw do łodzi 
ratunkowych. Na pokładzie panował wzorowy 
porządek.

Zatopienie angielskiego krążownika.

Biuro Wolffa donosi: Według doniesienia 
jednej z niemieckich łodzi podwodnych, która 
spotkała się z łodzią podwodną »U 27«, ta osta­
tnia koło 10. sierpnia zatopiła na zachód od He- 
brydów starszy mały krążownik angielski. »U 
27« sama nie wróciła. Ponieważ od dłuższego 
już czasu znajduje się ona na morzu, należy się 
liczyć z tern, że została straconą. Dnia 18. sier­
pnia o godz. 7. po południu pewien angielski pa­
rowiec pasażerski znowu ostrzeliwał z dział 
niemiecką łódź podwodną. Łódź ta usiłowała za­
pomocą strzału ostrzegającego zatrzymać paro­
wiec, napotkany na kanale brystolskim.

Szef-admirał sztabu marynarki.
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Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 6. września. Agencya tel- 
»Milli« donosi z głównej kwatery: 4. września 
zatopiliśmy w Dardanelach angielską łódź pod 
wodną i ujęliśmy 3 oficerów i 25 żołnierzy.

W odcinku Anaforty przeprowadziły Ze 
skutkiem nasze kolumny rekognoscyjne nocne 
niespodziane napady i ponownie zyskały liczni 
zdobycz. 4, września spowodowała nasza art) 
lerya pożar na nieprzyjacielskim parowcu trans 
portowym, stacyonowanym przy wybrzeżu bun 
juklemiklik.

W odcinku Ari Burnu trwają w dalszym cii' 
gu walki działowe i rzucanie bomb, W odcink. 
Sedil Bahr chwilowy, ale bezskuteczny ogie! 
nieprzyjacielskiej artyleryi na wybrzeże Alu' 
czepe. 4. września ostrzeliwała skutecznie and 
tolska baterya cieśninowa nieprzyjacielską bar 
kę pod Kap Ale, tudzież nieprzyjacielską bate: 
ryę i obóz pod Sedil Bahr. Nieprzyjacielskie ba* 
terye próbowały odpowiedzieć na nasz ogien’ 
zostały jednak zmuszone do milczenia. Nieprz). 
jaciela zmuszono poza tern do przeniesień1® 
obozu na inne miejsce. Wieczorem zmusiły ne. 
sze baterye nieprzyjacielskie torpedowce, ktore 
chciały się zbliżyć do wejścia, do odwrotu. 14. 
rowiec nieprzyjacielski, który pozostał w 110 
naszego ognia, odholowano z nadejściem noc) 
na pełne morze.

Rodzianko protestuje przeciw pokojowi-
Petrograd, 6. września. Przy otwarciu kon. 

ferencyi w sprawie zaopatrzenia wojska wy8‘.. 
sił car mowę, w której powiedział: Kwestya ne. 
rodowej obrony jest obecnie najcięższą i najwse 
żniejszą. Zadaniem jest rozległe zaopatrzen, 
wojska w amunicyę, to jest jedyny przedmi ’ 
na który wojska nasze czekają, ażeby powstrg). 
mać obcą inwazyę i przykuć ponownie zWyC]), 
stwo do naszej broni. Ustawodawcze ciała «a 
jedyną, godną Rosyi odpowiedź, mianowicie» 
wojna musi być doprowadzoną do ostatecznej, 
zwycięstwa. Nie wątpię, że jest to głosem ca 
Rosyi. Nic nie śmie nas odwrócić" od obecnee. 
jedynego naszego celu, mianowicie wypędZetej 
wroga z kraju. To zadanie powierzono od . e 
chwili Panom. Wiem, że poświęcicie wszyst 
swe siły spełnieniu tego. e

Minister wojny Poliwanow dał następ11 - 
pogląd o zarządzeniach specyalnej konferen.. 
w jej dawniejszym składzie w sprawie uzbrocyi 
nia wojska i powiedział, że nowej konferen. ie 
przypada trudne zadanie wypełnienia mo4l 
skutecznego zarządzeń swej poprzedniczki- , j

Prezydent Rady państwa Kutouzin podLiu 
konieczność pamiętania o zapotrzebowa 
uzbrojenia we wszystkich kierunkach. wal

Prezydent Dumy Rodzianko zaprotesto im 
energicznie przeciw myśli zawarcia pokoju» Sita 
nieprzyjaciel zostanie zupełnie zmiażdżony- - 
moralna narodu nie została złamaną. Lud ro 
ski jest silnie zdecydowany do zniszczenia na 
wsze niemieckich więzów.

Car odjechał na front.

Oświadczenie ministrów angielskich.
Wydawca dziennika robotniczeg» > »Inds, 

pendent« zapytał ministrów Asquitha, Selb. c. 
Carsona i Longa, czy zgodzili się na oświad nje 
nie Lloyda Georgea, że żaden z Anglików,- 
myśli o pokoju, jak długo chociażby jeden bo 
nierz znajdował się na ziemi francuskiej, dpi- 
belgijskiej. Ministrowie odpowiedzieli, że P°
sali to oświadczenie.

Zakaz wywozu rumuńskiego zboża. n- 
»Berliner Tageblatt« donosi, iż wedlué,tu, 

formacyi »Timesa«, otrzymanej z Bukare za 
ostatnie rumuńskie stacye wywozu zbodiAgad 
granicę zostały we czwartek zamknięte- że 
rumuński zawiadomił producentów zboża, epu- 
dalsze przesyłki nie będą za granicę PrZ.eg0 
szczane, i że celem uniknięcia gospodar.czi 
przesilenia postanowił udzielić rolnikom za 
w wysokości 60 proc, wartości zbiorów.

Włoska pomoc dla czwórporozumienła’ 
SanCKopenhaga, 8. września. Kapitan de, osty* 

tis, który przybył na pokładzie »Księcia A
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do Nowego Jorku, podaje, że liczba wojsk, trzy- 
nytych w pogotowiu dla poparcia sprzymierzo- 
wch we Francyi, względnie na Dardanelach, 
donosi 650.000 ludzi. De Sanctis, który przybył 
wi Ameryki z polecenia rządu włoskiego w spra- 
sp zakupna skóry i metali, oświadczył wobec 
w "wozdawców amerykańskich dzienników, że 
wicrasie jego odjazdu z Włoch stało w pogoto- 
Ta 500.000 żołnierzy w Turynie, a 150.000 w 
c> encie. 150 do 200 parowców transportowych 
na sa od dłuższego czasu w portach włoskich 
2 Przetransportowanie wojsk na miejsce prze- 

“Czenia,

W sprawie pokoju.
wer Londyn, 7. września. »Times« donosi z No- 
sied. Jorku: »Chicago Tribune« ogłasza donie- 
ti elf osobistości, stojącej blizko ambasady nie- 
dz; ckiei w Waszyngtonie, że spór w sprawie ło- 
ces Podwodnych został zażegnany na życzenie 
życa"ra Wilhelma, ponieważ cesarz Wilhelm 
--sobie, aby prezydent Wilson wystąpił jako 

jest cdnik pokojowy, gdy broń niemiecka jeszcze 
pr..?wycięską. Hrabia Bernstorff telegrafował 
»W aniedawnym czasem do cesarza Wilhelma: 
żlivclug mego zdania osiągnięcie pokoju mo- 
tymem jest tylko przez wpływ Wilsona.« Po 
nac elegramie uważał cesarz za potrzebne usu- 
pr.. roŻnicę zdań z Ameryką, zanimby prosił 
Żyd.ydenta Wilsona o pośrednictwo. Jeżeli pre- 
jowsnt Wilson ofiaruje się jako pośrednik poko- 
staw! wtedy Niemcy przyjmą jego usługi i po- 
nie 14 następujące warunki pokojowe: Urządze- 
tworlerawisłego Królestwa Polskiego, któreby 
sya: -vo wał ochronny między Niemcami a Ro- 
tond . stapienie większej części Kurlandyi; au- 
tye i ?a Finlandyi; podział Serbii między Bułga- 
malenustro- Węgry, przy możliwem odstąpieniu 
Kon cześci Grecyi; odstąpienie belgijskiego 
inien? —iemcom, jako odszkodowanie za opró- 
w Afe Belgii; odstąpienie francuskich kolonij 
°Pró ■ ryce Niemcom, jako odszkodowanie za 
sikictnienie północnej Francyi; zwrot wszy- 
Wnie • afrykańskich kolonij niemieckich; zape- 
Szal, 1 wolności morza; zapewnienie nienaru- 
Died."ci prywatnej własności na morzu przez 

We w ynarodową umowę; uznanie praw żydów 
do 2orystkich krajach, Niemcy są teraz gotowe 
Poroz arcia pokoju pewnego honoru, a czwór- 
wilizO. mienie jest odpowiedzialnem wobec cy- 
Dnia 10anego świata za wojnę światową od sier- 
St H 14 roku i za jej dalsze trwanie. Prasa tru- 
resy eersta czyni wszystko, aby popierać inte- 

blemieckie.
hast. ° ,P°wyższej depeszy dodaje Biuro Wolffa 
1 szjacą uwage:
Ondy- b- ecznem jest zajmować się fantazyami 
leny Skiego telegramu, który, jak się dowiadu- 
konca" miejsca miarodajnego, od początku do 
ta,. Polega na wymyśle.«

U Olihi Wzoł, chorazy 51 p. p.
w" kw; zwycięskim pochodzie na Przemyśl padł 
Antoni cie wieku na polu chwały ś. p. chorąży 
lie kul wrzoł ze Zabrzega, ugodzony śmiertel- 
Cenil; 4a karabinową w serce. Którzy Go znali, 
Co ob;" Nim zalety serca i cechy charakteru, 
‘drowe cywały obywatela-Polaka ° zasadach 
"ych zch, na młody wiek aż nadto wyrobio- 

j i Co najważniejsza nieugiętych.
P’zejet wielkim był duchem obywatelskim 
esors.’ na polu pracy do swego zawodu pro- 

Mq walßo, tak żelaznym był żołnierzem na 
n Nie
2n S2a, zapomnę owego pamiętnego szturmu 
A masce rosyjskie pod Surochowem. Było to 
“ore aa- Wśród ognistego deszczu granatów, 
Prestrak Ptactwo żelazne obsiadywały wieś i

em moskiewskim, wysko- 
siał, “ e z. żaru i dymu palącego się sioła od- 
blekiel ne bieg!, lecz leciał, jak szatani wśród 
Lec soß:8° chichotu szrapneli, piersiami żło- 

“rabi, *e Przeprawę w strumieniu ołowiu i stali 
„Mlazyawych kul, by z zapałem i iście polską 
olOsierr — godną szarży Kozietulskiego na Sa- 
Sft em * runąć na las bagnetów ziejącego 
k y z rokopu. Na czele tego oddziału wiaru- 
splescia arnowskiego pędził człowiek, który rę- 
We. B wPistoletu wskazywał zasieki moskiew- 
peroł. k:to — poznałem z daleka — chorąży 
r] koleedy oddział runął na ziemię za nasy- 
ba’Pedu Jowym, by łapnąć tchu do ostatecznego 

eElem 1 zrównał się z moją tyralierką, pod-
° Niego. Nieustraszony dowódca ban-

dażował ramię lewe, rażone kulą karabinową. 
Kiedym zwrócił uwagę, że obowiązek spełnił, 
żeby się udał na stacyę opatrunkową, wskazał 
mi ręką na swój oddział osmolony jak on sam 
dymem pożaru, czarny ziemią nadsańską i bu­
chający parą potu od szalonego biegu i zacięto­
ścią nieubłaganą w zaciśniętych zębach spoglą­
dający na szaniec rosyjski... Zrozumiałem ten 
niemy giest i przez skowyt szrapneli, ryk grana­
tów pochwyciłem te Jego słowa: »Później. Rana 
i tak nie straszna...« i pognaliśmy obaj dalej, ka­
żdy w swoim kierunku na bagnety — uścisk 
serdeczny, lecz, Boże mój!... ostatni wziąwszy 
na drogę...

Pozostał w linii, bandaż tylko zmieniwszy 
i brał udział w szturmach dni następnych. Cześć 
bohaterowi! Kiedy w pięć dni później dzikie 
hordy Czerkiesów zerwały się, by raz jeszcze 
ratować honor caryzmu nad Sanem, poszedł ś. 
p. Wrzoł na czele swych żołnierzy w zwycięski 
szturm na Wysocko. Rwał się naprzód, na­
tchniony duchem wielkiej ofenzywy i świetla­
nym jej celem: oswobodzenia ukochanej ojczy­
zny od najeźdźcy. W tern ciał zniszczeniu, kiedy 
to zdawało się, że duchy poległych dalej walczą 
— padł ów młodzieniec, lecz oddział Jego po­
szedł zwycięsko naprzód, zdusił wroga i umocnił 
w zabobonnym żołnierzu rosyjskim zakorzenio­
ną wiarę, że Austryacy zmartwychwstają do no­
wych bojów.

Na zwałach trupów wrażych, otarłszy pot 
krwawy z czoła, spostrzegł dopiero oddział 
brak swego umiłowanego dowódcy. Odszukał 
Go i pochował ze czcią w wolnej już ziemi, pa­
mięć Jego zieloną mogiłą i prostym krzyżem 
uczciwszy i poszedł na dalsze boje. Odwieczne 
lipy starego Zamku Wysokiego zaszumiały mu 
smutnie i rzewnie pieśń pożegnalną, może o 
»Żołnierzu Tułaczu...«

Bać i Jemu, jak owemu Żołnierzowi Tuła­
czowi nie było danem, by się cieszył tem, czem 
rośnie dziś serce polskiego wojownika. Nie do­
czekał się bowiem oswobodzenia Lwowa, War­
szawy i Wolnej Polski! Oddał swój znój, rany i 
życie na ofiarę za wolność drugich.

W chwili, kiedy to piszę, idzie oto lasem 
pułk 57. na nowy bój, idzie wśród ryku grana­
tów wesoło z pieśnią na ustach, bo śpieszy wal­
czyć już na samej granicy oswobodzonej ojczy­
zny. Z daleka z przednich szeregów dolatuje 
mnie melodya naszej rzewnej, ulubionej piosnki 
w takt marszu:

»Śpij, kolego, w zimnym grobie,
Niech się Polska przyśni Tobie.«

Józef Gruszka,
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
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Biuro pomocy wojennej ministerstwa spraw 
wewnętrznych nadsyła odezwę, w której zazna­
cza, iż plan nieprzyjaciół ogłodzenia monarchii 
rozbił się o siłę austryackiej produkcyi rolnej, 
wobec czego c. k. Towarzystwo gospodarcze w 
Wiedniu zwraca się do wszystkich kół rolni­
czych z propozycyą odbycia zebrań, w których 
ten sukces osiągnięty przez rolnictwo austrya- 
ckie byłby odpowiednio zaznaczony,

C. k. Towarzystwo gospodarcze w Wiedniu 
urządziło w tym celu dnia 4. b. m. w Wiedniu 
zgromadzenie agrarne. We środę, dnia 8. wrze­
śnia mogłoby odbyć się takie zgromadzenie w 
siedzibach wszystkich głównych korporacyj rol­
niczych, a w niedzielę, dnia 12. b. m., w stowa­
rzyszeniach powiatowych i lokalnych. W bez­
pośrednim lub też luźnym związku z tem zgro­
madzeniem ma odbyć się na wzór znanych »dni 
kwiatowych« drogą rozsprzedaży ulicznej lub 
przy sposobności nabożeństwa dziękczynnego 
albo uroczystości dożynków, które można urzą­
dzić tam, gdzie to odpowiada zwyczajom lub 
życzeniom ludności, sprzedaż odznaki, w posta­
ci złotego kłosa z napisem na liściu: »Każy kłos 
dla wrogów cios 1915«, Cena tej oznaki ma wy­
nosić 30 halerzy, a zamawiać ją należy w Biurze 
pomocy wojennej ministerstwa spraw wewnętrz­
nych (Wiedeń, I,, Hohemarkt 5); o ile stowarzy­
szenia i komitety, trudniące się lokalną opieką 
wojenną, obejmą rozsprzedaż oznak, otrzymają 
je po cenie 24 halerzy, tak że pozostanie im 6 h 
od każdej odznaki na ich cele lokalnej opieki 
wojennej. Czysty zysk z rozsprzedaży służyć ma 
po części na ogólne cele opieki wojennej. Czy­
sty zysk z rozsprzedaży służyć ma po części na 
ogólne cele opieki wojennej, po części zaś od­

dany będzie na specyalny cel poparcia rolnictwa 
w poszczególnych krajach na ręce politycznego 
szefa kraju w ten mianowicie sposób, że z do­
chodu tego nadawane być mają stypendya i za­
siłki synom poległych na wojnie lub okaleczo­
nych rolników, celem kształcenia się w szko­
łach zimowych rolniczych i w szkołach gospo­
darczych średnich. Wysyłka odznak, o ile wyra­
źnie nie proszono o inny sposób wysyłki, nastą­
pi wogóle za pobraniem, aby oszczędzić Biuru 
pomocy wojennej dużych prac buchalteryjnych 
i o ile możności zmniejszyć jego ryzyko finanso­
we. Odznaki te można otrzymywać opakowane 
w pudełkach po 100 sztuk w języku niemieckim, 
polskim, czeskim, słowiańskim, chorwackim, 
rumuńskim, ruskim i włoskim.

Zalecałoby się utworzenie komitetu w ka­
ždém mieście, któryby łącznie ze wzmiankowa- 
nem zgromadzeniem zainicyonował nabożeń­
stwo, lub też w odpowiednim czasie samoistną 
sprzedaż odznak i przez to dopomógłby do po­
wodzenia całej akcyi. Wskazane jest, by jak naj­
rychlej podano Biuru pomocy wojennej minister­
stwa spraw wewnętrznych (Wiedeń, I., Hoher- 
markt 5), ile tych odznak potrzeba i w jakim 
języku ma być wystylizowany napis, zaznacza­
jąc, który dzień obrano na ową uroczystość, aże­
by dostawa odznak w miarę wyrobu ich mogła 
być odpowiednio rozdzielona.
•MAamaaaaaaaaamaaaaaaaanan

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Ks Jerzy 

J u r o s z e k, prof. religii przy c. k. gimnazyum 
polskiem w Cieszynie, od roku c. i k. kurat poło­
wy ruchomego szpitala rezerwowego 6/5, otrzy­
mał w uznaniu za gorliwe i pełne poświęcenia 
wykonywanie duszpasterstwa w szpitalu polo- 
wym duchowny krzyż zasługi dru­
giej klasy.

Wpisy do c. k. gimnazyum polskiego w Cie­
szynie. Wpisy do klasy I. po feryach, oraz wpi­
sy uczniów nowo wstępujących do klas innych 
odbywać się będą dnia 15. września od godz. 3. 
do 5. po południu i dnia 16. września od godz. 
7%2 do 9. rano. Egzamin wstępny do klasy I, od­
będzie się dnia 16. września o godz. 9. rano. 
Przyjęcie do klasy I. jest zależne od egzaminu 
wstępnego. Egzamina wstępne do klas od I.— 
VIII., oraz poprawcze i uzupełniające dla klas 
od I.—VIII, odbywać się będą 17. i 18. września 
od godz. 8.—12. i po południu, egzamin pisemny 
dnia 17. rano. Wpisy uczniów do klas od II.— 
VIII, odbywać się będą dnia 17. września od 
godz, 3.—5. po poł. Uczniowie mają przedłożyć 
przy wpisach ostatnie świadectwo szkolne. 
Wszyscy nowo wstępujący uczniowie mają się 
zgłaszać do zapisu w kancelaryi dyrekcyi w to­
warzystwie rodziców albo ich zastępców i wy­
kazać się metryką (listem rodnym) i świade­
ctwem szkoły ludowej, jeżeli do niej uczęszczali, 
a jeżeli chcą wstąpić do klasy II., III., IV., V., VI., 
VII. lub VIIÎ,, ostatniem świadectwem szkolnem, 
zaopatrzonem uwagą, że uczeń może być przy­
jęty w innym zakładzie; nadto mają złożyć taksę 
wstępną w kwocie 4 K 30 h, a wszyscy ucznio­
wie bez wyjątku datek na środki i zbiory nau­
kowe w kwocie 2 K 10 h, oraz na przybory do 
zabaw i na atrament po 1 K. Rok szk. 1915/16 
rozpocznie się dnia 18. września o godz. 9. rano 
uroczystem nabożeństwem. — Z dyrekcyi c. k. 
gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Wpisy do c. k. seminaryum nauczycielskie­
go w Bobrku odbędą się na rok szkolny 1915/16 
dla nowo zgłaszających się uczniów w czwartek, 
dnia 16. września, od godz. 8.—10. rano. Od go­
dziny 10. począwszy, odbędą się egzamina wstę­
pne na kurs I. i kursa wyższe. W piątek, 17, 
września, odbędą się od 8.—12. godz. egzamina 
poprawcze i uzupełniające, od 2.—4. nastąpią 
wpisy dawnych kandydatów na kursa wyższe i 
zgłoszenia tych kandydatów, którzy zdali egza­
min wstępny przed wakacyami. Kandydaci da­
wniejsi przedkładają przy wpisie ostatnie świa­
dectwo szkolne, nowo zgłaszający się do egza­
minu wstępnego na kurs I. przedłożą także me­
trykę. W sobotę, 18, września, rozpocznie się 
nowy rok szkolny uroczystem nabożeństwem o 
godz. 8. rano w zakładzie.

Wpisy dzieci szkolnych do wszystkich pię­
ciu klas szkołyćwiczeń przy c. k. semina­
ryum nauczycielskiem w Bobrku odbędą się 15., 
16. i 17. września od godz. 8.—12. rano w kan­
celaryi dyrekcyi. Przyjmuje się chłopców i 
dziewczyny w wieku szkoln. Dawniejsi ucznio-
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wie szkoły ćwiczeń przedkładają ostatnie świa­
dectwo szkolne, nowi także metrykę i świade­
ctwo szczepionej ospy. Uczniów winni przypro­
wadzić rodzice. Rok szkolny rozpocznie się uro- 
czystem nabożeństwem dnia 18. września o go­
dzinie 8. rano. Dyrekcya.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela pezpła- 
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto ka­
żdy pytający się musi dołączyć 
markę za 20 h na koszta korespondencyi.

Opieka nad sierotami wojennemi na Śląsku. 
W kancelaryi krajowej funduszu dla wdów i sie­
rot całej siły zbrojnej w Boguminie zgłoszono 
dalszych 21 miejsc na bezpłatne utrzymanie i 
wychowanie sierot; przedtem zgłoszono już 37 
miejsc. Następujący przyjaciele ludzkości zgło­
sili wspaniałomyślnie swą gotowość przyjęcia 
opieki nad sierotami: p. Ernest Regenhart, fa­
brykant we Frywałdowie, zapłaci 2 wolne miej­
sca dla zupełnych sierot z Frywałdowa w tam­
tejszym domu sierot. Do domowej opieki przyj- 
mą: Przew. ks. proboszcz Jan Hess, p. Duda Ma- 
ryanna, p. Zamarski Maryanna, p. Staniek An­
na, p. Puchalik Marya, p. Skucik Józef, p. Ja­
nik Helena, p. Czylok Anna, wszyscy w Ocha­
bach po jednym chłopcu. P. Kaszok Maryanna, 
p. Antonik Karol, p. Kaszok Józef, p. Bosecki 
Helena, p. Pilich Zuzanna, p. Schindler Ewa, p. 
Staniek Katarzyna, wszyscy w Ochabach po je­
dnej dziewczynie. P. Neugebauer Franciszek, p. 
Wolf Anna, wdowa, p. Prochaska Franciszek, 
naucz., p. Straube Józef, prywat., p. Kirschner 
Agnieszka, wszyscy w Lindewiese po jednej 
dziewczynie. — Rozdzielenie tych miejsc mię­
dzy sieroty nastąpi w najbliższym czasie przez 
krajowy zakład dla opieki nad młodzieżą i 
ochrony dzieci. Zgłoszonych jednak 58 miejsc 
nie wystarczy niestety na pokrycie już teraz 
ogromnego zapotrzebowania. Uprasza się więc 
gorąco i ponownie wszystkich szlachetnie my­
ślących Ślązaków, by raczyli oświadczyć goto­
wość przyjęcia sierot wojennych do domowej 
opieki, a oświadczenia takie zechcieli nadsyłać 
do kancelaryi dla opieki nad wdowami i siero­
tami w Boguminie.

Opieka nad dziećmi. Jako delegatka na 
Śląsk Książęco-Biskupiego Komitetu »Sekcyi 
opieki nad dziećmi« podaję niniejszem wszy­
stkim szlachetnym osobom, pragnąc ym przyjąć 
pod swą opiekę osierociałe przez srogą wojnę 
dziecko, do wiadomości, iż dopiero w drugiej po­
łowie września schronisko dla tych dzieci prze- 
niesionem będzie do Krzeszowic za Oświęci- 
mem, dokąd każdy będzie mógł pojechać i wy­
brać sobie dziecko, jakie mu się będzie podoba­
ło. Gdyby się do tego czasu zgłosiło więcej lu­
dzi miłosiernych, pragnących porozbierać te nie­
szczęśliwe sieroty między siebie, to możnaby 
oznaczoną ilość dzieci przywieźć do Cieszyna i 
tu porozdawać. Proszę zatem przysyłać zgło­
szenia na moje ręce, ażebym w razie potrzebnej 
liczby zgłoszeń mogła się odnieść do ks.-bisk. 
Komitetu »Sekcyi opieki nad dziećmi« z propo- 
zycyą przywiezienia ich do Cieszyna. Sroga zi­
ma się zbliża, już i teraz na tej ciągle trwającej 
słocie te biedne, nieszczęśliwe sieroty bez odzie­
ży, bez obuwia i bez ciepłego domowego ogni­
ska, jakby pisklęta z gniazdek powyrzucane 
cierpią głód, niedostatek i zimno a nadewszy- 
stko żal gorzki i straszną tęsknotę za utracony­
mi przez tę najdzikszą z wojen rodzicami i kątem 
ojczystym, w którym ich do niedawna serce mat­
czyne tak miłośnie lubiło! Szlachetne serca za­
cnych Ślązaczek odczuły zaraz tę gorzką dolę 
sierocą tych biednych małych, niewinnych isto­
tek, skoro na pierwsze rzucone im hasło tak 
chętnie i licznie pospieszyły, ażeby ratować te 
biedactwa i przygarniać do swoich ognisk do­
mowych! »Sekcya opieki nad dziećmi« spodzie­
wa się, że coraz więcej takich miłosiernych lu­
dzi tu na oszczędzonym przez wojnę Śląsku się 
będzie zgłaszać celem zapewnienia pomocy i ro­
dzicielskiej opieki temu najbiedniejszemu i naj­
młodszemu pokoleniu naszego nieszczęśliwego 
narodu polskiego. Bóg wielki i dobry wynagrodzi 
hojnie to szlachetne miłosierdzie nad sierotami!

Imieniem »Sekcyi opieki nad dziećmi« ks.-bisk. 
Komitetu: Delegatka dla Śląska Marya Dy­
bo s k a, Cieszyn, ul. Franciszka Józefa 1. 8.

Wypadek na dworcu kolejowym w Cieszy­
nie. W środę, dnia 8. b. m., około południa wy­
koleił się pociąg ciężarowy, zdążający w stronę 
Bogumina. Cztery próżne wozy zostały mniej 
lub więcej uszkodzone; jeden wóz był do po­
łowy wywrócony w poprzek toru, drugi skrę­
ciło także w poprzek aż ku samemu płotu. Ofiar 
w ludziach nie było. Wypadek zdarzył się nie­
mal w tern samem miejscu, co zeszłego roku. 
Ruch kolejowy nie ucierpiał, bo inne tory były 
wolne, a zatarasowane przez wypadek tory ry­
chło uprzątnięto.

Przyznanie się do ojcostwa w polu. Jeżeli 
ojcostwo nieślubnego dziecka nie jest stwierdzo­
ne w aktach sądowych, a ojciec nieślubnego 
dziecka był powołany do służby wojennej, wów­
czas nie można uzyskać zasiłku państwowego na 
utrzymanie matki i dziecka. W takim wypadku 
należy od żołnierza, od którego spodziewać się 
można, że dobrowolnie przyzna się do ojcostwa, 
zażądać pisemnego oświadczenia, że jest ojcem 
nieślubnego dziecka. Podpis żołnierza powinien 
potwierdzić (legalizować) komendant kompanii, 
szwadronu lub bateryi. Takie oświadczenie jest 
leż potrzebne na wypadek śmierci nieślubnego 
ojca, bo na podstawie jego można stawiać żąda­
nia do pozostałości (spadku) na rzecz nieślu­
bnego dziecka.

Z sali sądowej. Ferdynand Drobik, 46-letni 
wdowiec, robotnik z Rychwałdu, został przez 
wyjątkowy sąd w Cieszynie skazany na 5 lat 
ciężkiego więzienia z postem co kwartał, ponie­
waż w zamiarze morderczym pchnął nożem 20- 
letnią Ewę Żmiję, z którą żył »na wiarę«, a któ­
rą podejrzy wał o sprzeniewierzanie mu się; 
wskutek tego zaczął ją bić i grozić jej zabiciem 
i zamiaru tego byłby dokonał, gdyby dziewczy­
na nie była uciekła. Rana, zadana nożem, była 
lekką.

Z pogody. Z końcem sierpnia tmeperatura 
znacznie się obniżyła i w niektóre dnie wynosi 
12° C.; pada także deszcz z przerwami. Stan ta­
ki trwa do dziś. W poniedziałek wieczorem oko­
ło godz. 7. stan Olzy podniósł się nagle o więcej 
niż pół metra ponad normalny stan. Woda pę­
dziła znów ze sobą odłamki drzew, krzaki, a na­
wet jakąś większą kładkę. W nocy rzeka znów 
opadła.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: P. T. Generalna Agencya krak. 
Towarzystwa wzaj. ubezp. w Cieszynie za po­
średnictwem »Gwiazdki Cieszyńskiej« 10 K; 
ks. N. N. 10»K; ks. Józef Kula, wikary w Grójcu, 
zamiast podziękowań z okazyi prymicyi 5 K; p. 
Franciszek Maryniok, obywatel w Końskiej 5 K; 
p. Franciszka Iskierka w Cieszynie 5 K; N. N. 
w Pruchnej 50 K; p. Andrzej Zawadzki w Cie­
szynie 2 K. Za wszystkie łaskawe datki składa 
gorącą podziękę, prosząc o dal: ze, Wydział 
»O pieki«.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. prof. B. Kotuli: Marya 
Bernatowiczówna w Cieszynie 5 K. — Jako dar 
jednorazowy: Kazimierz Pilarski w Opawie 5 K
— Tytułem daru 3. maja: na listę p. Bronisławy 
Filasiewiczówny: pp. Stefania Michejdowa 1 K 
20 h; Bronisława Filasiewiczówna 1 K; Włady­
sława Czarnecka 2 K; Bronisława Filasiewiczó­
wna 1 K; Marya Bernatowiczówna 1 K; drobne 
datki 30 h; razem 7 K 50 h. Z Rychwałdu: drowa 
Helena Michalikowa 8 K; Wilhelmina Gola- 
chowska 2 K.

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Gabrysio- 
wej z Łyżbic: Jan Wałaski, kierownik szkoły w 
Bystrzycy 5 K. — Zamiast wieńca na trumnę ś. 
p. prof. B. Kotuli: Jan Wałaski, kierownik szko­
ły w Bystrzycy 5 K.

Z Czechowic. (Pożar.) W nocy z 29. na 30. 
sierpnia wybuchł pożar w gospodarstwie An­
drzeja Szarego; spaliła się stajnia wraz z dwo­
ma krowami. Szkodę obliczono na 1400 K.

Z Frysztata. (Sprawozdanie Banku rolnicz. 
we Frysztacie za miesiąc sierpień 1915.) Włożo­
no w sierpniu udziałów 940 K, wyjęto 59 K; stan 
udziałów wynosi 61.505 K. Wkładek na oszczę­
dność włożono w sierpniu 43.590 K, wyjęto 
11.461 K, nadwyżka więc we wkładkach wyno­
si 32.129 K, a ogólny stan wkładek na 434 % wy- 
nosi 789.993 K. Strony spłaciły w sierpniu 6988 
K pożyczek a Bank udzielił 63.362 K nowych 
pożyczek, tak że obecny stan pożyczek w Ban­
ku wynosi 921.627 K. Stan kapitałów Banku wy­
nosi obecnie 1,005.920 K, Filia karwińska Banku

rolniczego wykazuje 140.162 K wkładek na 
oszczędność.

Z Polskiej Ostrawy. Wpisy do publiczne 
szkoły polskiej w Polskiej Ostrawie odbędą 
we wtorek, dnia 14. września, we środę, dnia : 
września i we czwartek, dnia 16. września, za 
wsze od godz. 8.—12. przed południem i od 21,. 
4. po południu w budynku szkolnym (hotel Go 
fingera).

Pierwsza fabryka 115

a Baczność1 

cpmentowych
Wyrabiam pomniki dla dorosłych i dzieci ze sztucZ" 88 
marmuru. Można u mnie dostać wielki krzyż w cenigen; 
90 do 120 K. Mam na składzie rury kamienne do stud

1 m kamienia kosztuje tylko 8 K. ją 
Przyjmuję wykonanie kanałów, betonowania nad (ich 
i na cmentarzach (ramy betonowe) po bardzo nid 

cenach. . sic 
Upraszam o poparcie mojego przedsiębiorstwa i krese

z poważaniem
Franciszek Branka we Frysztac 437, 

za kościołem na dole, Blejch ni."

PODZIĘKOWANIE.
Wskutek ciężkiej rany, otrzymanej dnia 18- lipca 

b. r. na wschodniej widowni wojny, zmarl kil 
dni później w szpitalu potowym mój syn i. P-

Ludwik Czernik.
W ciężkim smutku otrzymałem ja i moja rodz 

na wiele serdecznych dowodów głębokiego WSP. 
czucia, za co niniejszem wszystkim najgoręcej d2 
kuję. Zarazem składam serdeczne dzięki Ws ’. 
stkim krewnym i znajomym za liczny udział w 
bożeństwie żałobnem, odprawionem dnia 7. w"Ls 
śnia b. r. w kościele Braci Miłosiernych przez 
posła Londzina, któremu również na tem m1 
scu gorąco dziękuję.

Mnisztwo, 8. września 1915.
Józef Czernik, ojciec-

Rozmaitości.
Sekretaryat dla katolickich stowarz]kie- 

robotniczych w Krakowie, pozostający P°d r2yl 
rownictwem ks. Ludwika Kasprzyka, otweate 
w lokalu swoim przy ul. św. Tomasza bezPszy- 
Biuro informacyjne i porady prawnej we po- 
stkich sprawach, wynikających z obecne80 Aa 
łożenia. Rodzinom osób powołanych do w uzy° 
udziela się bezpłatnie porady i pomocy “ad- 
skaniu wszelkich ustawowo należnych S mar 
czeń państwowych, jak: zapomogi na utrdl 
nie rodziny powołanego do wojska, zapomol,oC 
inwalidów, zapomogi po poległych i t. p- "iginy 
w odszukiwaniu zaginionych członków ro ch i 
udzielanie wiadomości o rannych, zaginion) ró- 
poległych żołnierzach i legionistach ie)dzie 
wnież zadaniem Biura. Szczególną wagę Klnych 
Sekretaryat na sprawy wychodźców woje ak i 
tak tych, którzy jeszcze są na obczyźnie, tkjch 
tych, co już do kraju wrócili. We wS2)) wo’ 
sprawach, wynikłych z pobytu wygnańco 
jennych na obczyźnie, przychodzi Biuro * dor 
radą i pomocą. Wreszcie w sprawie odSdgiels 
wań wojennych oraz odbudowy kraju 11 2 
Sekretaryat z całą gotowością wyjaśnl ber’ 
usług Biura Sekretaryatu korzystać mogdyszel 
płatnie członkowie katolickich stowar) sfef 
robotniczych, ich rodziny, oraz osoby Ze. jest 
niezamożnych. Biuro Sekretaryatu otwar5—I 
w dni powszednie od godz.t 10.—1. i od ied4 
w niedziele i święta od 11.—12. Na odpo, ist 
pisemne załączyć należy markę za 10 h. 
nieopłacone, jak niemniej i na' niedosta Se 
opłacone nie odpowiada się. Adres Biurbotn" 
kretaryat dla katolickich stowarzyszeń ro 
czych, Kraków, ul. św. Tomasza 37. Wedle

Generał Kusmanek w Moskwie. kt6 
opowiadania pewnego generała rosyjskiej ners. 
ry dostał się do niewoli austryackiej, Bacall 
Kusmanek przebywał przed trzema miesltanta; 
w Moskwie w towarzystwie swego adl razs. 
Generał rosyjski z wielkiem uznaniem imite 
się o wielkiem wykształceniu i zna myl 
oryentacyi bohaterskiego obrońcy Prze _ §° 
Kusmanek ma być bardzo przygnębiony» em " 
dżinami przebywa w mieszkaniu SWle 18 
pierwszorzędnym hotelu »National«, 8e
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wieszkuje dwa pokoje. Odwiedzał poblizką ka- 
bcTnie, gdzie interesował się dziennikami. Sza- 
whmu wprawdzie pozostawiono, chodzi jednak 
dii aeznie w ubraniu cywilnem, w którem je- 
p j na pierwszy rzut oka poznać wojskowego, 
jest ret jego zamieściły dzienniki rosyjskie — 
stościa" w Moskwie znaną powszechnie osobi- 

vin:Cholera w Galicyi. Departament sanitarny 
wislsterstwa spraw wewnętrznych podaje do 
padlomości: Dnia 3. września stwierdzono wy- 
ied, ow cholery azyatyckiej: 1 w Krakowie, po 
e2a ym wypadku w jednej gminie powiatu bu- 
skickiego, liskiego, starosamborskiego i stryj- 
sz aro, 6 wypadków w 5 gminach powiatu cie- 
s20 nowskiego, 74 wypadków dodatkowo zgło- 
wynych w 26 gminach powiatu kałuskiego, 18 
18 ndkow w 4 gminach powiatu kałuskiego, 
go XPadków w 4 gminach powiatu lwowskie- 
wo 17 Wypadków po większej części dodatko- 
skieZfoszonych w 7 gminach powiatu raworu- 
decker 5 wypadków w 3 gminach powiatu ru- 
skol 1e8o, 2 wypadki w jednej gminie powiatu 
żydakiego i 19 wypadków w 2 gminach powiatu 
dek czowskiego. W Krakowie chodzi o wypa- 
tenu"aszły u jeńca wojennego z północnego te- 
mierwojennego, inne wypadki zaszły u ludności SOWej.
Warliemieckie rozporządzenie językowe w 
tzad “awie. Wedle ogłoszenia niemieckiego za- 
wsywojskowego w Warszawie muszą być 
dowikie napisy rosyjskie na budynkach rzą- 
1. wich i publicznych przez, zarząd miasta do 
WyK Ześnia b. r. usunięte; kościoły i pomniki 
tablicrono od tego zarządzenia. Obok polskich 
le n’’ OZnaczających ulice, mają być umieszczo- 
prywemieckie. Napisy rosyjskie na budynkach 
Usuniete ych i szyldach sklepowych mają być

2 ."niwersytet polski w Warszawie. »Voss. 
Zarzad onosi: Komitet Obywatelski, kierujący 
lien; em Warszawy, postanowił za zgodą władz 
Ws2y erk ich otworzyć w zwykłym terminie 
tienisie szkoły aż do uniwersytetu. Komenda 
Uezn; cka oświadczyła swą zgodę na to, że 
Le b.m. Polskim, bawiącym za granicą, udzielo- 
Wypr dle pozwolenie na powrót do Warszawy, 
otwaresowuje się prowizoryczny statut celem 

y Ia polskiego uniwersytetu.
Deutkcyk niemiecki w łódzkiej radzie miejskiej. 

‘ady sche Lodzer Zeitung« donosi, że obrady 
ckim mNiej skiej odbywają się w języku niemie- 
ezyk —ieliczni rajcy miejscy, nie posiadający 
leez • niemieckiego, mogą mówić po polsku, 
Przew Xwody ich przekłada na język niemiecki 
Tres. odniczący lub inny członek rady miejskiej. 
Polsk; mów niemieckich komunikuje się krótko 

D radnym miejskim.
"in, oamskie strachy na wróble. »Wielkopola- 
li wizyhosi wiadomość o ciekawem zarządze- 
wicie “dz niemieckich w Wielkopolsce. Miano- 
“by orff ścicielom gruntów i ogrodów zalecano, 
Strojetad strachy na wróble ubierali tylko w Srojedtad strachy na wrobię uperan tyiko w 
‘rzycobiece, nie w części garderoby męskiej. 
"ciekaXna w tern, 
ciagal: Z obozowisk, porzucali mundury a 
Mej u ^branie ze strachów na wróble, aby ła- 
“lier, ctekać. Ustawianie strachów »damskich« 
se"iwi im ten proceder.

że jeńcy rosyjscy, którzy

13Walka na wysokości 10 ' '. 
p w
“ede, niedzielę, dnia 18. lipca — pisze baron 
Skich ! Sprawozdawca wojenny pism wiedeń- 
"ieks. berlińskich — byłem świadkiem naj- 
"y sice8o Pojedynku artyleryi, jaki dotąd od- 
“ezba W. okolicy przełęczy Tonale. Ale nie tyle 
Poloz. zial odgrywała tu wielką rolę, jak raczej 
Bd poze placu boju na wysokości 3000 metrów 
Wie sroriomem morza. Na takiej wyżynie dotąd 

Na y chyba działa.
"ile wodcinku po obu stronach przełęczy To- 
Ostali ' osi Podejmowali ataki w dniu 9. lipca, 

“iceg. ednakże wyparci z lodowca Presana, le- 
Sofhel; na Południe od przełęczy Tonale. Włosi 
"lejscoSle na główną linię rezerw swoich w 
t etrowwości Ponte di Legno, odległej na 6 kilo- 
“ od linii powietrznej od Tonale, którędy 
“ari snie się granica pomiędzy Austryą a Wło- 

wEzbiproiska austryackie miały stanowiska na 
g" 3000ch skał * lodowców, które wznoszą się 

ly p metrów ponad poziom morza. Mogli- 
čez szkła widzieć wszystko, co się dzieje

Doświadczeni wodzowie. Losy wojny spo­
częły, o ile chodzi o Niemcy, w ręku najdo- 
świadczeńszych wodzów. I tak generał Haeseler 
liczy 79 lat, von der Goltz 72, marszałek Hinden­
burg 68, marszałek Mackensen 66, wodzowie 
ks. Leopold bawarski, von Kluck, ks. Bülow, 
von Hausen 69, jenerałowie Birsing i Falken­
hausen 71, jenerałowie Woyrsch, Eichhorn, Em- 
mich, Moltke 67, jenerał Linsingen 65, Scholtz 
64, Gallwitz 63, Below i v. Einem 62, szef sztabu 
Fąlkenhayn 54. Następca tronu wirtemberski 
liczy 50, bawarski 46, a niemiecki 33 lat.

2700 konduktorek tramwajowych w Berli­
nie. Pisma berlińskie donoszą, iż obecnie w 
tramwajach tamtejszych zajętych jest 2700 ko­
biet w charakterze konduktorek. W czasach 
normalnych pełni w tych tramwajach służbę 
4900 mężczyzn.

Gazety a wojna. »Daily Mail« pisze: Wię­
ksza część angielskich gazet i czasopism pracu­
je ze stratą; w najbliższych tygodniach usłyszy­
my o nadzwyczajnych niespodziankach w dzien­
nikarstwie angielskiem. Liczne gazety, których 
wydawnictwo uważano dotychczas za niewzru­
szone, będą musiały zniknąć z areny publicznej. 
Największą gazetę angielską »Times« — dodaje 
»Dz. pozn.« — którą przed rokiem wydawano 
w objętości 20 do 30 stron, ograniczono do po­
łowy tych rozmiarów. Ale także prasa niemie­
cka i austryacka przechodzi dni krytyczne. W 
Niemczech było na początku wojny okrągło 6000 
gazet. Dotychczas około 1100 przestało wycho­
dzić; w Austryi zaś z 3500 gazet 900. Wszystko, 
czego potrzeba do wydawania gazet, od spra­
wozdań wojennych aż do czernidła drukarskie­
go, podwyższyło się w cenie o przeszło połowę, 
a główny dochód, jaki daje część inseratowa, 
stopniał. Tak zwiększyły się wydatki, a docho­
dy zmniejszyły się do połowy.

Piśmiennictwo.
Przez Kurlandyę do Petersburga. Do śledzenia wy­

padków na rosyjskiej widowni boju nadaje się najlepiej 
piękna, w kilku kolorach wykonana Freytaga mapa za- 
chodnio-rosyjskich terenów wojny, 1 :2,000.000, 70X100 
cm wielka, cena z przesyłką K 1,30. Sprowadzić można 
przez każdą księgarnię lub wprost od nakładcy:,G. Frey­
tag & Berndt, Wiedeń, VIL, Schottenfeldgasse 62. Za­
opatrzona w liczne nazwy miejscowości, daje mapka ta, 
sięgająca od Petersburga na północy aż do Odesy na po­
łudniu, od niemieckiej granicy na zachodzie aż do Mo­
skwy na wschodzie, cały obszar wchodzący w rachubę, 
włącznie z rosyjsko-rumuńską granicą i całą Besarabią. 
Mapę tę można więc polecić, jak j inne tego samego wy­
dawnictwa, przedstawiające wszystkie tereny obecnej 
wojny wszechświatowej.
IIKIIIKIIIEIIIIlIRlBŁblBIHIIIIIRIBI

Wykaz ofiarodawców na » Czerwony Krzyż« gminy 
Zabrzeg w miesiącu lipcu 1915. Kopeć Józef (nr. 56) 2 K: 
Kopeć Jan (nr. 55) 2 K; Kopeć Jadwiga (39) 2 K; Kopeć 
Jadwiga (99) 2 K; Kopeć Franciszek (99) 2 K; Kopeć He­
lena (40) 4 K; Kozik Katarzyna, służąca (40) 2 K; Gry- 
gierczyk Jan (33) 2 K; Tyroń Paweł (33) 2 K, Kocurek 
Anna (129) 1 K; Jasiowska Katarzyna (129) 1 K; Puchał- 
Ka Józef (175) 1 K; Silbiger Saul (30) 2 K; Pustelnik He­
lena (30) 2 K; Pustelnik Marya (30) 2 K; Klimaniec Fran­
ciszek (30) 2 K; Mrowieć Filomena (30) 2 K; Wrzoł Jan 
(8) 2 K; Wrzoł Zuzanna (8) 2 K; gmina Zabrzeg 4 K; Jur­
czyk Jan (124) 2 K; Londzin Józef (115) 2 K; Londzin Jan, 
kapelmistrz (64) 2 K; Fołta Jerzy (58) 2 K; Tyc Franci- 
szek (58) 2 K; Szypuła Franciszek (141) 2 K; Heinrich 
Ema (53) 4 K; Kasza Jadwiga (137) 2 K; Neumann Karol 
(145) 2 K; Polok Józef (103) 2 K; Mol Michał (77) 4 K; 
Wrzoł Michał (80) 2 K; Donocik Jan (78) 2 K; Kozik Jó-

w dolinie, ale nie mieliśmy możności strzelania 
z dział do tych celów. Z tego powodu na kill a 
dni przed 18. lipca przenieśliśmy nasze działa 
zarówno na południe od drogi Tonale na Passo 
Paradiso, jak też na północ, na Punta d Albiolo. 
Dotąd nikt nie marzył o tern, ażeby na te sta­
nowiska, dostępne tylko dla ludzi, idących w 
pojedynkę, można było wyciągnąć działa.

Włosi już w dniti 17. lipca skierowali żywy 
ogień z dział na nowe stanowiska nasze na prze­
łęczy Paradiso, zaś ogień i z dział i z karabinów 
na Punta d’Albiolo. Stanowiska włoskie w po­
bliżu Punta d’Albiolo byly bardzo silne.

Mimo to artylerzyści austryaccy wykonali 
bez strat wszystkie roboty przygotowawcze, a 
w dniu 18. lipca już o godz. 4. rano zabrzmia- 
ły nasze działa, zasypując pociskami miejsco­
wość Ponte di Legno, którą Włosi w popłochu 
opuścili. Koszary batalionu strzelców alpejskich 
zostały zburzone. Po południu automobil wło­
ski, jadąc szalonym pędem, usiłował dotrzeć do 
koszar, zapewne dla zabrania ważnych papie­
rów, gdyż w koszarach mieścił się sztab włoski 
— ale szrapnele zmusiły samochód do po­
wrotu.

zef (78) 2 K; Studnicki Franciszek (78) 2 K; Machlowski 
Michał 2 K; Dryksa Jędrzej (68) 2 K; Gruba Franciszek 
(69) 2 K; Puzoń Franciszek (184) 2 K; Jarczok Anna (32) 
4 K; Kozik Józef (146) 2 K; Puchałka Jędrzej (131) 2 K; 
Gawlas Józef (163) 2 K; Tyc Antoni (122) 2 K; Tyc Fran­
ciszek (122) 2 K; Puchałka Józef (122) 2 K; Błahut Marya 
(12) 2 K; Schmeidler Berta (28) 2 K; Białas Michał (11) 
2 K; Kobiela Zofia (14) 2 K; Kobiela Marya (10) 2 K; 
Przybyła Józef (190) 2 K; Gawlas Anna 1 K; Michalik 
Emilia (94) 2 K; Machlowski Józef, budnik kolej. 4 K; 
Stekla Ewa 4 K; Suchoń Marya (125) 2 K; Berger Marya 
(63) 2 K; Londzin Katarzyna (73) 2 K; Świeży Józef (73) 
4 K; Londzin Franciszek (74) 2 K; Dryksa Zuzanna (75) 
2 K; Brandys Józef (72) 2 K; Kuś Jan (71) 4 K; Londzin 
Karol, kapral (72) 2 K; Langer Fma (128) 2 K; Frischler 
Karol (128) 4 K; Hankam Adolf (29) 2 K; Gichner Gizela 
(29) 2 K; Gichner Gretka (29) 2 K; Gruszka Helena, słu­
żąca (29) 2 K; Wawrzyczek Maryanna (62) 4 K; Mitręga 
Wojciech (86) 2 K; Kuboszek Paweł (86) 2 K; Tyc Józef 
(5) 2 K; Grygierczyk Franciszek (102) 2 K; Grygierczyk 
Andrzej 2 K; Grygierczyk Józef 2 K; Mazur Józef (101) 
1 K; Pospiech Józef (188) 2 K; Sosna Anna 1 -K; Kopeć 
Antoni (49) 4 K; Kopeć Jerzy (156) 2 K; Chlebek Fran­
ciszek (100) 2 K; Błahut Andrzej 2 K; John Józef (42) 
2 K; Horzinek Marya 2 K; Antonik Jan (60) 2 K; Michal­
ski Andrzej (55) 2 K; Tomaszczyk Helena (1) 1 K; Dziech 
Marya 1 K; Kozik Jan 1 K; Ryś Helena (23) 2 K; Czylok 
Alojzy (3) 2 K; Dyrda Jan 2 K; Kuś Józef (18) 4 K; To­
maszczyk Karol (2) 2 K; Tomaszczyk Jadwiga (2) 2 K; 
Pośpiech Anna (6) 2 K; Schwarzbaum Róża 40 h; Kieloch 
August (94) 1 K; Kobiela Anna (9) 2 K; Wrzoł Marya (83) 
1 K 60 h; Antonik Michał (95) 2 K; Machalica Andrzej 
2 K; Maska Jan 1 K; Maśka Anna, wdowa (123) 1 K; Dy- 
czek Jan 1 K; ochotnicza straż pożarna 2 K; Kobiela Ka­
tarzyna 1 K 90 h; Maśka Anna 1 K; Polok Andrzej (169) 
2 K; Ozaist Jan, kierownik szkoły 4 K; Ozaistowa Kata­
rzyna 5 K; Krzempek Ludwik, nauczyciel 3 K; Maduro­
wicz Adam, nauczyciel 2 K; szkoła ludowa (I. klasa) 9 K 
52 h; (L klasa) 5 K 04 h; ekspozytura w Podjaziu 7 K 08 h. 
Ogólna suma 269 K 54 h. — Zabrzeg, d. 4. sierpnia 1915. 
Komitet: Katarzyna Ozaistowa, Antonia Londzinowa, 
Franciszka Kopciowa, K. Kobielowa.

Dla ludności polskiej, zniszczonej wojną, złożyli w 
Tow. oszcz. i zal. w Cieszynie w dalszym ciągu: Na listę 
p. Fr. Marynioka w Końskiej: Fr. Maryniok, Pindór Je­
rzy, Hławiczka Paweł, Andrzej Bezecny, Hławiczka Jan 
po 5 K; Figuła Anna, Pindór Ignacy po 4 K; Matuszny 
Bartłomiej 3 K; J. Trombik, Bacza Jan, Paweł Sikora, 
Walesch, Szurman Jan, Koziełek Anna, Adam Badura, 
Anna Cieślar, Józef Cienciała, Paweł Pinkas, Macura Je­
rzy, Uhlorz Andrzej, Apol. Lewicki, Płoszek Karol, Ni- 
cielny Paweł, Niemiec Franciszek, Białek Jan po 2 K; 
Karas Paweł, Pilch Michał, Zahradník Jerzy, Śliż Paweł, 
Michał Gogółka, Paweł Stalmach, Andrzej Szturc, Ostru- 
szka Ewa, Marya Sikora, Marya Kubisz, Ściskała Jan. 
Ściskała Anna, Konderla Jan, Cienciała Agnieszka, Józef 
Bezecny, Helena Franek, Paweł Kulig, Chlebek Paweł, 
Josiek Jan, Boszczyk Anna, Jan Hotta, Cichy Jan, Ur­
bańczyk, Lipowski Paweł, Friedl Ludwik, Pastucha Jó­
zef, Motyczka Jakób, Chyła Paweł, Wojtyłka Wincenty, 
Karol Musioł, Ernst Jerzy, Stenzel Jan, Jerzy Franek, 
Kiszą Wiktor po 1 K; Kaszper Jan 80 h; Lipka Jerzy, 
Staneczek Paweł, Czyż Karol po 60 h; Pientok Paweł, 
Ernst Jerzy, Józef Węglorz po 50 h; Zawiła Jan 47 h; 
znalezione 22 h; Molin Józef 10 h; razem 108 K 89 h.

Na listę p. Adama Płoszka w Końskiej: Szwarc An­
drzej i Zuzanna 8 K; Kubek Helena 5 K; Anna Wojnar, 
Lanc Jan, Piwko Paweł, Pustówka Zuzanna, Unucka Je­
rzy, Trombik Jerzy, Bronclik Paweł, Gaura Karol, Pawlik 
Ludwik po 2 K; Adam Płoszek, Benesz Jan, Kubisz Pa­
weł, Kubisz Jan, Kubisz Jerzy, Kajzar Zuzanna, Biedra- 
wa Jan, Czyż Jerzy, Gogółka Jan, Chodura Adam, Szwarc 
Jan, Wojnar Jerzy, Szczuka Paweł, Szczukówna Zu­
zanna, Wojnar Paweł, Guńka Ewa, Kantor Paweł, Mo­
lin Zuzanna, Antoni Horzinka, Harwot Jan, Szwarc Jan, 
Trombik Anna, Kubisz Józef, Trombik Anna, Jaś Jan, 
Kobielusz Jan, Hławiczka Ewa, Hławiczka Marya, Si­
kora Andrzej, Szwanczar Michał, Turoń Jan, Szut Jerzy, 
Matuszny Bartłomiej, Śliż Ewa, Szczuka Zuzanna, Dzia­
dek Katarzyna po 1 K; Macura Jan, Gryga Jan, Kubisz 
Anna, Kotas Marya, Jan Łabuda po 80 h; Gaura Paweł, 
Biedrawa Jerzy, Kłus Marya po 60 h; Zatyka Marya, Za­
tyka Andrzej po 50 h; Zabystrzan Jan 50 h; Cienciała An­
na, Szuch Jan, Figuła Marya po 40 h; Niemczyk Paweł 
20 h; razem 75 K 70 h.

Od tej chwili miejscowość Ponte di Legno 
jest jakby wymarła. Równocześnie artylerya 
austryacka, ustawiona na Punta d’Albiolo, o- 
strzeliwała stanowiska piechoty włoskiej na 
granicznym grzbiecie Monte Tonale z jak naj­
lepszym skutkiem. Koszary włoskie, wykute w 
dwóch skałach, zostały uszkodzone, 7 schronisk 
zostało zupełnie zburzonych, a rów strzelecki, 
wykuty w skale na 30 metrów, został zasypany. 
Baterya włoska na Cima Sorci została zmu­
szona do odwrotu.

Ten sukces zasługuje tern więcej na pod­
niesienie, że mimo gwałtownego ognia artyleryi 
włoskiej po stronie austryackiej nikt nie po­
legł. Włosi mieli 4 działa 14-centymetrowe na 
Cima Bleis, na Dosso Prepazzene wieżę pancer­
ną, na Corno dell’Alola moździerze 21-centy­
metrowe. Same tylko moździerze włoskie dały 
500 strzałów do Passo Paradiso, w dniach po­
przednich 600 strzałów — wszystko bez skutku.

Włosi już widzą, że szanse wojny przesu­
wają się coraz więcej na stronę austryacką i 
obawiając się ofenzywy, umacniają swój iront. 
Z wysokości Passo Paradiso widać dokładnie 
dziewięć włoskich linij obronnych.



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

Na listę w filii jabłonkowskiej Towarzystwa oszcz. 
i zaliczek: przegrany zakład 10 K; Bronisław Nebenzahl, 
Ludwika Bełdowska, Ligocki Michał po 2 K; Ewa Nie­
doba, Bojko Jan, Jerzy Cienciała, Chraścina Jan, Jan 
Małyjurek, Jerzy Chmiel, Kłus Jan, A. Paduch, Jan Ma- 
łyjurek, Paweł Czepiec, Stańko Jan, Adam Mitręga, Dra­
gon Andrzej, Jan Juroszek, Adam Wojtyła, Maryanna 
Martynek, Anna Krężelok, Paweł Goryczka, Paweł Ra- 
i zka, Ewa Sikora, M irya Polok, Jan Legierski, Zuzanna 
Sikora, Jan Kukuczka, Ewa Konderla, Marya Jeżowicz, 
Zuzanna Kożdoń po 1 K; Turoń Jan 2 K; Jan Niedoba 
1 K 15 h; N. N. 3 K 36 b; Roman Zuzanna, Paweł Kubik, 
Paweł Mrózek, Jerzy Sikora, Jan Pyszko po 80 h; Ewa 
Szkandera, Jan Kantor, Ewa Kłus, Ewa Motyka, Ewa 
Pindur, Adam Czudek, Joanna Kowala, Ondrusz Marya 
Hawliczek Marya, Maryanna Kawulok, Jadwiga Turek, 
Jan Heczko, Zuzanna Legierski po 60 h; Adam Cieślar 
55 h; Hudzieczko Paweł, Marya Martynek, Józef Micha­
łek, Paweł Gomola, Jerzy Zawada, Jan Kałuża, Jan Mró­
zek, Golik Paweł, Śmiłowski Anna, Heczko Paweł, Kan­
tor Ewa, Kubik Jan, Franciszka Maciejowska, Katarzyna 
Goryl, Maryanna Śliż, Ewa Małyjurek, Marya Lipus, Ma­
rya Joppek, Kowolowski Zuzanna po 50 h; Anna Sikora 
45 h; Józef Bazelides, Krzyżanek Barbara, Anna Tomo- 
szek, Anna. Janeczek, Adam Sikora, Ewa Bajtek, Marya 
Byrtus, Kobielusz Anna, Kuźma Ewa, Zuzanna Bojko, 
Zuzanna Pilch, Jan Bury, Paweł Kajzar, Zuzanna Szte- 
fek, Anna Hudzieczko, Ewa Szkowron, Anna Heczko, 
Anna Szymeczek, Ewa Kantor, Tomasz Brzuchański, Ewa 
Starzyk, Anna Suszka, Anna Urbaczka, Jerzy Kukuczka, 
Róża Hatyka, Jan Michałek, Kłus Jerzy, Janiczek Anna, 
Stonawski Jerzy, Foks Marya, Fiedor Jerzy, Anna Ko­
bielusz, Paweł Kantor, Lasota Jan, Dyrczyk Józef, Zu­
zanna Pieter, Samiec Marya, Pindur Jadwiga, Marya Ru- 
snok, Turoń Katarzyna, Mrózek Anna, Anna Byrtus, An­
na Niedoba, Paweł Byrtus, Anna Pustówka, Anna Kalyta, 
Marya Pilch, Marya Sikora po 40 h.

Lutyni, Arnold Jan z Cieszyna, Bakota Franciszek z 
Krasnej (pow. Frýdek). Bałasz Szczepan z Jabłonkowa; 
Balon Karol z D. Datyń, Barwig Rudolf z Bielska, Berglo- 
wic Piotr z Marklowic (pow. Frysztat), Błahut Andrze j z 
Jaworza, Blahuta Józef z Morawki, Bocek Józef z By­
strzycy, Buczek Józef z Kisielowa, Brandys Jan z Jawo­
rza, Branny Karol z Kocobędza, Broda Jan z Goleszowa, 
Brzuska Henryk z Toszonowic, Buchta Jan, Budniok Jan 
z Mazańcowic, Buzek Franciszek z Morawki, Cebula Jó­
zef ze Skrzeczenia, Chlebik Józef, Chrobak Józef z Kar­
winy, Chylek Li dwik ze Skrzeczenia, Cieślar Józef 
z Ustronia, Cieślar Paweł z Cieszyna, Czyż Jan ze Simo- 
radzu, Dzindziel Franciszek ze Zarzecza, Farana Jan z 
Równicy, Feiner Ferdynand z Cieszyna, Fischer Rudolf 
z Herzmanic, Foldyna Antoni z Raszkowie, Folwarczny 
Józef z D. Błędowic, Frycz Alojzy ze Zabłocia (pow. Fry­
sztat), Camola Józef z Łomnej, Gamrot Franciszek z Wi- 
ślicy,-Gaura Jerzy z Oldrzychowic, Gawlas Jan z D. Su­
chej, Golasowski Antoni z Kaczyc, Gorgol Józef z Pier- 
snej, Goryczka Paweł, Grabiec Franciszek z Marklowic 
(pow. Frysztat), Greń Franciszek z Brennej, Gonszka Ka­
rol z Kamienicy, Herman Franciszek z Żukowa, Herman 
Rudolf z Dziećmorowic, Hessek Alojzy z Bobrku, Hilla 
Franciszek z Darkowa, Hok Józef z Niem. Lutyni, Hon- 
kus Paweł z Komorowie (pow. Bielsko), Jeż Franciszek 
z Siedliszcz, Jeż Józef, Kafka Augustyn ze Skalicy, Kie- 
czka Jan z Mazańcowic, Klein Wiktor z Michałkowie, 
Kołek Augustyn z Pietwałdu, Koneczny Rudolf z P. Lu­
tyni, Korda Jakób z P. Ostrawy, Kotula Karol z D. Błę­
dowic, Kozieł Józef z G. Lesznej, Kozieł Jan z D. Mię­
dzyrzecza, Krysta Rudolf z Dąbrowej, Krupa Ludwik z 
G. Żukowa, Linzer Rudolf z Dębowca, Lipiński Ryszard

Realność
w Skoczowie nad Wisłą, o 10 morgach pola, budy,, 
mieszkalne i gospodarcze jeszcze w nowym stanie 11 
mane, przy drodze powiatowej położone, jest do Sio 
dania. Bliższych wiadomości udzieli Marya Kóni i "
czowie 1. 313 albo Redakcya »Gwiazdki« w Cies2in,

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandr?" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie 

„Krittle nabożeńistwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. A" 

gustyna i modlitwy o pokój

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy.
znajdujących sie na placu boju". , 

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy wiek‘s]os 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo P '

Sarkandra" w Cieszynie.

z 
z 
z 
z 
z

1 rysztatu, Liszka Jan ze Starych Hamer, Lorek Adam 
Jasienicy, Małysiak Oskar z Bielska, Malisz Franciszek 
Wędryni, Marosz Paweł z Trzyńca, Matuszek Rudolf 0008®®®®®®®®.
Brzezówki, Miczek Antoni z Racimowa, Mikler Jerzy
G. Międzyrzecza, Morawiec Teofil z P. Lutyni, Moroń 

Ferdynand z Frysztatu, Mrázek Józef z Bogumina, Mró-
Ranni, zabici i zajęci. Ranni: Lista strat nr. 244 

(z 100. p. p.): Molin Paweł, kadet rezerw, z Simoradza; 
Sierosławski Józef, kadet rezerw, z Białej; żołnierze: 
Antończyk z Dziećmorowic, Baszczyński Józef z Harbu- 
towic, Beptecki Ignacy z Frýdku, Bernatik Franciszek ze 
Szonowa, Bobowski-Jaksa Paweł z Frysztatu, Bolek Ber­
nard z Grodziszcza, Carbol Jan z Sibicy, Cichy Jerzy z 
Boconowic, Danyś Andrzej z G. Trzanowic, Dudek Fer­
dynand z Orłowej, Ficek Jan z Karwiny, Filipec Jan z 
Dobracic, Fukała Alojzy z Błędowic, Golat Józef z Bar- 
łowić, Grym recte Górecki Henryk z Pietwałdu, Hof­
mann' Rudolf z Orłowej, Husser Jan ze Starych Hamer, 
Jezierski Józef ze Starego Miasta (pow. Frýdek), Kaleta 
Adolf z Cieszyn. , Kałuża Jan z Frysztatu, Kanitz Wik­
tor z Bielska, Kantor Paweł z G. Suchej, Keswoń Paweł 
z Jasienicy. Kisiel Jerzy z Wielopola, Kleinmann Józef 
z Jaworza, Kohut Michał z Istebnej, Konwiczka Ludwik 
z Baszki, Kotas Jan z Łazów (pow. Frysztat), Kunc Aloj­
zy z Bobrku, Kwaśnica Józef ze Skrzeczenia, Lazar Je­
rzy z Oldrzychowic, Lazar Leon ze Stonawy, Łyżbicki 
Jerzy z Ustronia, Maciej Franciszek z Czechowic, Ma­
cura Rudolf z Marklowic (pow. Frysztat), Małysz Franci­
szek z Iłownicy, Marekwica Antoni z Istebnej, Markuzel 
Antoni z Wapienicy, Matuszek Piotr z Piersnej, Matu- 
siok Paweł z Brennej, Mazurek Jan z Zawady, Mendrok 
Andrzej z Łazów (pow. Frysztat), Miech Paweł ze Sko­
czowa, Mokrysz Alojzy z G. Domasłowic, Morcinek Hen­
ryk i Moskwa Jan z Karwiny, Mucha Jan z Kamienicy, 
Niemiec Augustyn z Karwiny, Niemiec Franciszek ze Żu­
kowa, Niemiec Józef z Trzyńca, Nohel Józef z Wielkich 
Kończyc (pow. Frysztat), Obluk Sylwester z Październej, 
Oliwka Jan ze Starego Miasta (pow. Frýdek) Osławski 
Leopold z Cieszyna, Ostruszka Paweł z Karwiny, Palow- 
ski Henryk z Olbrachcie, Pawlas Józef z G. Suchej, Pa­
wlik Emanu :1 z Rychwałdu, Pieczonka Ludwik z Szono­
wa, Piesch Jan ze St. Bielska, Pintscher Franciszek z 
M ikuszowic (pow. Bielsko), Pisarek Franciszek ze Za- 
hłocia (pow. Bielsko), Piskorz Henryk i Piskorz Teofil 
z Karwiny, Plinta Paweł z Nierodzimia, Pomper Maks z 
Jaworza, Pust iwka Jan z Cieszyna, Rada Franciszek z 
G. Datyń, Rucki Paweł z Oldrzychowic, Ryszka Józef z 
Rudzicy, Szebesta Albert z Lubna, Schwarzer Leopold z 
Frýdku, Śliwka Adam z Ustronia, Snyta Józef z Jano­
wic (pow. Frýdek), Sobek Robert z Dobracic, Szustek 
Józef z P etwałdu, Szatara Franciszek z Mazańcowic, 
Szewieczek Jan z G. Suchej, Tepper Alojzy z Leskowca, 
Tomica Adolf z Frýdku, Trombik Franciszek z Krasnej 
(pow. Cieszyn), Twardzik Jan ze Skoczowa, Waleczko 
Ludwik z Frysztatu, Warcop Józef z Grodziszcza, Wasi- 

zek Henryk z Bartowic, Werner Gustaw z Karwiny, 
Widnie Alojzy i Widnie Józef z Kaczyc, Wieja Franci­
szek i Wielki Jan z Jaworza, Witkę Franciszek z Miku- 
szowic, Żar Jan z Mnicha, Zawacki Paweł z Pastwisk, 
Żebrak Hubert z Rychwałdu, Żurek Józef z Pogwizdowa. 
(Z 56. p. p.): Elsner Wiktoi, porucznik rezerw, z Fry­
sztatu; Frischler S., porucznik rezerw, z Bielska; Kotiers 
Jan, kadet-ásp. z Lipnika; Pyka Andrzej, kadet-asp. z 
Czańca (pow. Biała); Schellenberg Bruno, nadporucznik 
z Bielska; żołnierze: Barber Rudolf z Lipnika, Białek 
Franciszek z Frysztatu, Bogusz Jakób z Lipnika, Cebrat 
Józef z Białej, Faber Władysław z Buczkowic, Foks Jó­
zef z Lipnika, Gluza Jakób i Gluza Paweł z Buczkowic, 
Gorgol Teofil z Frysztatu, Hanus Rudolf z Białej, Heczko 
Jan z Bystrzycy, Herec Edmund z Dobrej, Hlusko An- 
drz. i z Bielska, Chybidziura Adolf z Karwiny, Jendreas 
Gustaw z P. Ostrawy, Kocielniak Franciszek z Aleksan­
drowie, Kosarz Józef z Buczkowic, Kotrys Jan z pow. 
cieszyńskiego, Laszczak Jozef z Buczkowic, Moczek Mi­
chał z Buczkowic; Muli Jan z Lipnika, Nikiel Stefan z 
Białej, Popp Franciszek z Białej, Sikora Alfred z Bielska, 
Tomala Karol ze Zahrzega, Urbański Franciszek z Biel­
ska, Wandziel Franciszek z Leskowca, Zabłocki Franci­
szek z Bie ka. — Lista 245: Filapek Rudolf, kadet rez. 
z Bielska; Geier Oton, z 46 dyw. haub. poi. z Bielska. — 
Lista 247 (z 100. p. p.): Berger Jan, Brodocz Jerzy, Da. 
nysz Adam, Helwin 1 ryderyk, Krzempek Jerzy, Muzik 
Jan Pollak Józef, Skotnica Szczepan, Szczuka Józef, 
Zdeb Jan. — Lista 249: Peschke Walter, kadet-asp. z Cie- 
szyna; Schinger Alojzy, chorąży rez. z Rudzicy; Świer- 
czek Wilhelm, chor. rez. z Gruszowa; Zając Karol, choi. 
rez. z Ogrodzonej; żołnierze: Adamczyk Floryan z Niem.

zek Józef z P. Ostrawy, Niemiec Franciszek. (C. d. n.)
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„Chwalcie I ana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.

©000000® 0000000000
Zegarek wojenny z branzoletka 

niklowy, stalowy, srebrny I złoty

Wielkość według rysunku Otwarty albo z podwójną kopertą
Niklowy lub .talowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. 
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

radyowe

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

10,- 
15,— 
20,— 
30,— 
40,— 
50, -

6,— 
8,—

10,— 
15,— 
24, -

5,— 
6,—

Oryginalny »Omega« 
»Omega« radyowy................................................
Powyższy zegarek z bransol. trochę większy 
Ten sam, elegancki, płaski................................  
Z tarczą radyową I. jakości................................
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy 
Budzik wojenny »Kanone« K 5,—, »Dobosz« 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/598. [
Oryginalne cenniki fabryczne gratis. t

Wydatwen: Es. Józef Londzi w Cieszynie.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

w Krakowie
nabyła ostatnie egzemplarze bardzo cenne8e 

dzieła p. t.:

WYBÓR NAUK
na uroczystości Majśw. Maryi MDI I

. . _ . . _ „ 1ne- •
z dzieł i rękopisów słynnych kaznodziejów, 

branych i opracowanych przez X, K. 

Cena egzemplarza oprawnego w płótno 
gielskie K 8.50.

ze

GGysysy@yoy@yss@y@ayg@D€
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To w. oszczędności i zalic2e

=== w CIESZYNIE = ka 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną P°, ar0l 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na L. P
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie-jowo 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w - 
przyjmuje od członków i nieczłonków , 

wkładki na oszczędnoS° 
do oprocentowania i płaci od nieb

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do. igauu" 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za Wgroch 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P.rocol 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany Payte ?

Eskontuje weksle swych członków, udziela EraLowf’ 
podkład faktur i otwartych rachunków ksid 

wydaje skarbonki domowe. +12
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem w.sods 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od u 

do 4. po południu. < pe
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, érod)

od godz. 4. po polndnin.
ZARZĄD . ,

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy", 
zarejestrowanego z nieograniczoną porf ।

L Domagalski. A. Teper. H. Filsds"

60022222222222222222222222222%°.

nol

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ w DZIEDZICACE

udziela

@000(
Czeki pocztowe 

na żądanie.

@0@00

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent 1 

wkładki na oszczędność 
1 placi od nich

od dnia następnego po wpłacie.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cleszynin.

przyjmuje 

©000

Czeki poczto** 

na żądani*'

Odpowiedzialny redaktoři



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

I "na « przesyłką pocztową: 
Ocznie . 

ocznie 
^talnje

7 K — h 
3 » 50 » 
i . 75 »

Bez Przesyłki pocntowej: 
xorocznie 
rocznie 
•UeA.41 .

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarni. .Dziedzictw.«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia .Stell.« przy ulicy Stef nii (Głębokiej); Rudolf Bialek, kupiec .pod Modrą«. - W Boguminie (dwo- 
rzecb Otto Müller i Stufelaw Razowski.—W Bielsku: Jerzy S.nto, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Ze ogłoszenia 
płaci się 20 hi lerzy od wiersz* 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznle 

taniej,
. 6 
. 3 . — . 
. 1 » 50 .

W Cieszynie, wtorek, dnia 14. września 1915. 

nuy Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się modzieżą katolicką im. blog. Melchiora ürodzieckiego" W Cieszynie. "W

Odparcie zaciekłych ataków rosyj­
skich pod Tarnopolem. 
— Obsadzenie Dubna. -

3005925311405

Ogólny spokój na froncie włoskim.
N Wiedeń, 9. września. Urzędowo donoszą: 
K włoskim terenie wojennym trwa dalej ogólny 
dak ój. Na przestrzeni potoku Schluder odpę- 
sk: y nasze wojska ogniem słabsze nieprzyjaciel- 
zve oddziały, które posuwały się na nasze po- 
sisve Popena. Tak samo odrzuciliśmy dwie wło- 
pae kompanie, które zaatakowały na terenie 
pr. alb a jeden z naszych punktów oparcia, a nie- 
na Xiacielskie patrole, które chciały wedrzeć się 

Monte Ciadenis, zestrzelono.

Bezskuteczne ataki włoskie.
w Wiedeń, 10. września. Urzędowo donoszą' 
wycorai P° południu i wieczorem atakowali 
c 9 i kilkakrot nie i gwałtownie tolmeński przy- 
strek mostowy, zostali jednak wśród ciężki« h 
odd: Przed naszemi przeszkodami odparci. W 
welku Doberdo odparły wojska nasze jak za- 
sie t zwykłe nieprzyjacielskie próby zbliżenia

■ Fołożenie ogólne niezmienione.
N; Wiedeń, 11. września. Urzędowo donoszą: 
szePrzyjacielska artylerya rozwinęła od dłuż- 
lroczasu znowu po raz pierwszy żywsłą dzia- 
dnilo Sć na całym froncie w Pobrzeżu. Na połu- 
pr.owo-zachodni odcinek płaskowyża Doberdo 
meescla dzisiaj w nocy piechota, na froncie Ver- 
wasllano- -Monte Cosic, do ataku. Niespodzie- 
Wi ym ogniem min przyjęci, cofnęli się szybko 

°S1 w swe ukrycia.
c2n W karyntyjskim i tyrolskim terenie grani- 

ym nie zdarzyło się nic ważnego.
JaL Wiedeń, 12. września. Urzędowo donoszą: 
Pot oczekiwano, doszło wczoraj na froncie w 
cnyrreżu, a przedewszystkiem w jego półno- 
kor odcinku do szeregu większych walk, za- 
cycrronych zupełnem niepowodzeniem atakują- 
wy Wlochów. W kotlinie Flitschu podjęty zno- 
moPTZez nieprzyjacielską piechotę atak nie 
błon’ się wogóle ruszyć z miejsca. Naprzeciw Ja- 
w, K Y zmusił nasz ogień nieprzyjaciela do od- 
odp." Prawie w popłochu — podobnie zostały 
osa"te Próby ataku włoskich oddziałów, które 

wly się na południe od Jaworka.
Wall, w terenie Vrsic wrzała przez cały dzień 
obrc" gwałtowniej niż zwykle. 1 utaj odparła 
Sciaona krajowa z St. Pölten ze zwykłą dzielno- 
ws, Hieprzyjacielski atak. Znowu pozostały 
la sstkie pozycye silnie w naszych rękach. Po- 
Wiorzed temi pozycyami pokryte są poległymi 

Chami,

Południowa część tolmeńskiego przyczółka 
mostowego znajdowała się znowu w silnym 
ogniu działowym. Jak się obecnie okazało, w 
ataku z dnia 9. września brały udział z nieprzy­
jacielskiej strony: 7. dywizya piechoty, grupa 
strzelców alpińskich i dwa bataliony bersaglie- 
rów. Jeden tylko 25. pułk piechoty stracił w nim 
1000 ludzi.

W odcinku Doberdo wczoraj po południu 
zostało, jak zwykle, odpartych kilka natarć nie­
przyjacielskich na wysuniętą część Hlaskowyża.

Na froncie tyrolskim atakowali Włosi bez­
skutecznie wczoraj po południu i dzisiaj nasze 
pozycye w terenie na zachód od Monte Piano 
grupami, dochodzącemi do siły jednego batalio- 
nu, a to w dolinie Popena i terenie Christallo.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wydarzenia na morzu,

Wiedeń, 10. września. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj storpedowała nieprzyjacielska łódź 
podwodna nasz torpedowiec 51 podczas wycie­
czki wywiadowczej i uszkodziła go. Torpedo­
wiec wpłynął do swego portu.

Komenda floty.

Wojna 120031

Upadek Dubna.
Wiedeń, 9. września. Urzędowo donoszą: 

Nasz atak na Wołyniu postępuje naprzód. Wczo­
raj przełamano rosyjski front na południe od 
Ołyki. Dubno, drugi punkt wołyńskiego trójkąta 
twierdz, zostało wzięte Wczoraj po południu 
wkroczyła austryacka kawalerya obrony krajo­
wej do miasta. Forty zamykające, leżące w górę 
rzeki, znajdują się w naszem posiadaniu.

Armia jen. Böhm-Ermollego posunęła się do 
górnej Ikwy i przez Nowy Oleksiniec. Rosyjskie 
siły, które wtargnęły przez Seret na zachód od 
Trembowli, przeważnie znowu odrzuciliśmy. W 
walkach, jakie tu stoczono z nieprzyjacielską 
przemocą, biły się skutecznie niemieckie bata­
liony gwardyi pod komendą pułkownika Leu. 
Nad dolnym Seretem i nad Dniestrem panował 
względny spokoj.

Podczas podanego wczoraj zdobycia nie­
przyjacielskich ‘pozycyj Nowosiółka Kosti iko- 
wa brała wybitny udział w walce pieszej kawa­
lerya, prowadzona przez polnego marszałka po­
rucznika Brudermanna.

Część wojsk austro-węgierskich, które wal­
czą na obszarze Jasiołdy, zajęła okolicę Micha­
lina na południe od Różan.

Austryackie wojska na wschód od Różan.
Wiedeń, 10. września. Urzędowo donoszą: 

Siły rosyjskie, walczące na zachód od Równa, 
zostały odrzucone poza zagłębienie Stubni. 
Wojska nasze, posuwające się od Załoziec, wy­
pierają nieprzyjaciela w kierunku Zbaraża. Ko­
ło Tarnopola odparły austro-węgierskie i nie­
mieckie bataliony kilka rosyjskich ataków. Nasi 
sprzymierzeni zajęli wieś Bucniów.

Na wschód od średniego Seretu wystąpiły 
ponownie do walki nieprzyjacielskie posiłki. To­
czą się tam gwałtowne walki.

Na wschód od ujścia Seretu i nad granicą 
besarabską panuje spokój.

C. i k. siły bojowe, walczące na Litwie, 
przeszły zupełnie szeroki teren bagnisty Jasioł­
dy i Orli i walcząc, zyskały teren na wschód od 
Różan.

Odparcie ataków rosyjskich koło Tarnopola.
Wiedeń, 11. września. Urzędowo donoszą: 

Nasze ataki na Wołyniu postępują naprzód. De- 
razno nad Horyniem jest w naszem posiadaniu. 
Pod Tarnopolem próbowali Rosyanie zapomocą 
silnego szturmu wtargnąć do pozycyi sprzymie­
rzonych. Nieprzyjaciel został odparty wśród 
ciężkich strat.

Dalej na południe cofnęliśmy nasz front nad 
Seretem przed przeważającemi siłami nieprzy- 
jacielskiemi, na wzgórza na wschód od Strypy.

Na północny wschód i na wschód od Bucza- 
cza przebiegł dzień spokojnie Na wzgórzach na 
zachód od dolnego Seretu gwałtowna walka. Na 
wschód od ujścia Seretu i nad granicą besarab- 
ską położenie niezmienione.

Na widowni boju na Litwie zdobyły wojska 
nasze szturmem zacięcie bronioną wies Albę na 
zachód od Kosowa. '

Odparcie zaciekłych ataków rosyjskich pod 
Tarnopolem.

Wiedeń, 12. września. Urzędowo donoszą: 
Nasze siły bojowe przekroczyły wczoraj Goryń 
pod Deraznem i Ikwę pod Dubnem.

Rosyjskie ataki pod Tarnopolem są coraz 
gwałtowniejsze. Na północny zachód od miasta 
udało się nieprzyjacielowi wtargnąć do naszych 
rowów strzeleckich i zająć wieś Dolżankę. Nad­
biegło z sąsiednich odcinków bataliony niemie­
ckie i honwedów uderzyły z boków na przeci­
wnika, odzyskały wymienioną wieś i odrzuciły
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Rosyan na ich pozycye przyczółkowate. Straty 
nieprzyjacielskie są wielkie. Także nieprzyja­
cielskie natarcia na południowy zachód od Tar­
nopola zostały odparte.

Na naszych frontach na wschodnim brzegu 
Strypy, nad dolnym Seretem i nad granicą bes- 
arabską przebiegł dzień spokojnie.

C. i k. wojska na Litwie wydarły nieprzyja­
cielowi silnie oszańcowaną wieś Szkursty, koło 
Kosowa.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niomieckorosyjska.
Odwrót Rosyan poza Zelwiankę.

Berlin, 9. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk jenerała- marszałka Hinden- 
burga: Od morza Bałtyckiego aż na wschód od 
Olity niema żadnej istotnej zmiany. Między je­
ziorami a Niemnem nieprzyjaciel broni się za­
wzięcie. Wojska nasze zbliżyły się ku Skidlowi. 
Na południe od Niemna nieprzyjaciel uszedł klę­
ski przez odwrót poza Zelwiankę. Na brzegu 
zachodnim stoją jeszcze tylko straże tylne. Ta 
grupa wojska wzięła 3550 jeńców do niewoli i 
zdobyła 10 karabinów maszynowych.

Grupa wojsk jenerała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Także i tutaj, przeważnie 
wśród walk ze strażami tylnemi nieprzyjaciela, 
osiągnięto Zelwiankę. Na południe od Różan 
wymuszono przejście przez Różankę. Wojska 
austro-węgierskie posuwają się dalej przez las 
na północny wschód od Sielca.

Grupa wojsk jenerała-marszałka Macken- 
sena: Koło Chomska zyskano brzeg północny 
Jasiołdy. Wskutek naszego posuwania się na­
przód ku północy zmusiliśmy nieprzyjaciela do 
opróżnienia stanowisk koło Berezy Kartuskiej. 
Między jeziorem Sporowskiem a kanałem Dnie- 
prowsko-Buskim zyskaliśmy dalej na terenie.

Nieprzyjaciela, który wtargnął na południe 
od Ostrowa przez Seret, wyparliśmy napowrót 
na skrzydło północne.

Gwałtowne walki pod Tarnopolem.
Berlin, 10. września. Naczelna kwtaera do­

nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: W potyczkach na południowy wschód od 
Friedrichstadt i pod Wiłkomierzem ujęły nasze 
oddziały kilkuset jeńców. Zresztą położenie 
między Bałtykiem i Niemnem, koło Merecza na 
wschodzie niezmienione. Koło Skidla i w odcin­
ku Zelwianki walka jest jeszcze w toku. Wzgó­
rza koło Piesków (nad Zelwianką) zostały wzię­
te szturmem. W ciągu dnia ujęto 1400 jeńców, 
zdobyto 7 karabinów maszynowych.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Ta grupa wojsk atakuje nie­
przyjacielskie pozycye nad górną Zelwianką i na 
wschód od Różanki. Olszczankę zajęto.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Nasze kolumny pościgowe zbliżają się do 
wsi Kosowa (na gościńcu Kobryń i Milowidy). 
Z obu stron kolei do Pińska dotarliśmy do linii 
T ułatycze—Owzierze.

Niemieckie wojska odparły Rosyan na Buc- 
niów (nad Seretem na południe od Tarnopola). 
Na południowy zachód od Bucniowa i pod Tar­
nopolem odparto gwałtowne nieprzyjacielskie 
ataki.

Zajęcie Skidla, Niekraszów i Ławny.
Berlin, 11. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: W potyczkach na południowy wschód 
od Friedrichstadt i na wschód od Wilkomierza 
ujęto dalszych 1050 jeńców i zdobyto 4 karabi­
ny maszynowe.

Na froncie między Jeziorami i Zelwią (nad 
Zelwianką) stawiają Rosyanie zacięty opór. Pró­
bowali oni zapomocą kontrnatarć powstrzymać 
nasz atak. Skidel i położone na północny zachód 
od niego Niekrasze zdołaliśmy wreszcie ostate-- 
cznie zdobyć w nocy po zmiennych walkach. 
Także Ławnę (na gościńcu Skidel—Lunna Wola) 
zdobyliśmy szturmem. Atak na nieprzyjaciel­
skie pozycye nad Zelwianką postępuje naprzód. 
2700 jeńców i 2 karabiny maszynowe wpadły w 
nasze ręce. Węzłowe stacye kolejowe, Wilejkę 
(na wschód od Wilna) i Lidę obrzuciły nasze 
statki powietrzne bombami.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leopol­
da bawarskiego: Także na froncie tej grupy 
wojsk trwa walka z jednaką zaciętością między 
gościńcem Wołkowysk—Słonim i Kobryń—Mi- 
łowidy. Przejście przez Zelwiankę wymuszono 
na paru miejscach. Austro-węgierskie wojska 
zajęły wieś Albę (na zachód od Kosowa). O dwo­
rzec w Kosowie toczą się walki.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Położenie w ogólności niezmienione.

Niemieckie wojska armii generała hr, Both- 
mera odparły gwałtowne kontrataki wśród cięż­
kich strat nieprzyjaciela. Ujęto 300 jeńców. '

Przełamanie linij rosyjskich nad Zelwianką.
Berlin, 12. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Na froncie między Dźwiną i Mereczem 
(nad Niemnem) przybrały walki na poszczegól­
nych miejscach większe rozmiary. Ujęto pono­
wnie 1800 jeńców, zdobyto 5 karabinów maszy­
nowych. Między Jeziorami i Niemnem trwały 
zacięte walki przez cały dzień. Dopiero dzisiaj 
rano zaniechał nieprzyjaciel dalszego oporu. 
Ścigamy go.

Nad Zelwianką przełamano na kilku miej­
scach nieprzyjacielskie linie. Przeciwnik stracił 
17 oficerów i 1946 żołnierzy, tudzież 7 karabi­
nów maszynowych.

Rosyjski biuletyn z 10. września wspomina 
o potyczkach gwardyi rosyjskiej na północ od 
Abeli (42 km na zachód od Dźwińska). Niemie­
ckie wojska nie brały w tern udziału, natomiast 
skonstatowano obecność gwardyi rosyjskiej 
wczoraj na północny zachód od Wilna, ją zaata­
kowano i pobito. O wspomnianem w tym samym 
komunikacie zwycięstwie dwóch rosyjskich żoł­
nierzy nad sześciu niemieckimi nie doszedł nie­
mieckiego dowództwa armii żaden komunikat.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: W ściślejszem współdziała­
niu z prawem skrzydłem grupy wojsk generała- 
marszałka Hindenburga zajęto nieprzyjacielskie 
pozycye na wschód od Zelwy, Zelwiankę prze­
kroczono także pod Koszelami. Nieprzyjaciela 
pobito z obu stron gościńca Bereza Kartuska— 
Kosów—Słonim. Ta grupa wojsk ujęła 2759 jeń­
ców i zdobyła 11 karabinów maszynowych.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Wojska nasze postępują w ataku z obu 
stron kolei do Pińska. Kilka pozycyi przednich 
zajęto dzisiaj w nocy zapomocą napadu.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
niemieckie grupy odparły dalsze ataki wśród 
ciężkich strat nieprzyjacielskich.

Naczelne dowództwo armii.

Hydroplany rosyjskie przed Windawą.
Berlin, 12. września. Biuro Wolffa donosi: 

12. września przed południem zaatakowało kil­
ka rosyjskich hydroplanów ośmioma bombami 
niemiecki krążownik przed Windawą. Wszy­
stkie minęły celu. Jeden nieprzyjacielski samo­
lot zestrzelono i sprowadzono do Windawy. Za­
łoga, 2 rosyjskich oficerów, zostało ujętych.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Bomby na Port Bałtycki.
Biuro Wolffa donosi: W nocy z 9. na 10. 

września jeden z naszych okrętów powietrznych 
marynarki rzucił pewną ilość bomb na punkt 
oparcia floty rosyjskiej Port Bałtycki i na jego 
urządzenia kolejowe. Skutek był dobry. Okręt 
powietrzny był ostrzeliwany bezskutecznie i 
wrócił nieuszkodzony.

Wojna »emiecko-lraicuska.
Klęska Francuzów w Argonach.

Berlin, 9. września. Naczelna kwatera do­
nosi: W Argonach wczoraj na północny wschód 
od Vienne le Chateau nasze pułki wirtemberskie 
i lotaryńskie przeszły do ataku. Szturmująca 
piechota, wspaniale wspomożona przez artyle- 
ryę, zajęła na froncie szerokim przeszo 2 km, 
a głębokim 300 do 500 metrów stanowiska nie­
przyjacielskie i kilkanaście punktów oparcia, 
wśród nich fort Maryi Teresy, kilkakrotnie 
przez Francuzów wymieniany. Wzięto do nie-

woli 30 oficerów, 1999 żołnierzy, 54 aparatów 
rzucania min i jedno działo rewolwerowe. b-

Podczas nocy przedwczoraj i wczoraj .1. 
rzucono obficie bombami wybuchowemi i Ple 
nemi doki w Londynie i inne budowle porto 
jako też okolicę. Skutek był dość zadawalają 
Nasze okręty powietrzne mimo najsilniejsi 8 
ostrzeliwania ich wróciły bez żadnej szkody- ch

Eskadra niemieckich aparatów lotnicz) 
zaatakowała Nancy. do-

Berlin, 10. września. Naczelna kwtaera 2 
nosi: Na północ od Souchez zajęto i zrównanew 
ziemią francuski wysunięty rów. Załoga padia 
walce na bagnety, z wyjątkiem kilku jeńco"‘le-

We Wogezach zdobyto szturmem row): . 
żące w pobliżu naszych pozycyi na Schreen 
mannie i Hartmannsweilerkopf. Ujęto pr2),a- 
dwóch oficerów i 109 żołnierzy, zdobyto 6 
rabinów maszynowych i trzy przyrządy do Iwo 
cania min. Kontratak na Schratzmännle krwa 
odparto. do-

Berlin, 11. września. Naczelna kwatera 
nosi: Na Hartmannsweilerkopf utrzyma*1® 
zdobyte 9. września rowy mimo dwóch ata 
francuskich. do-

Berlin, 12. września. Naczelna kwatera . 
nosi: Na znacznej części frontu żywa działa* . 
artyleryjska. Skuteczne wysadzenia w P° ly 
trze w Szampanii i w Argonach spowodo™ 
silne uszkodzenia francuskich rowów. . ra- 

Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili wczoraj 6b 
no bomby na Ostendę. Szkód nie zrobiono, 0 
nie raniono. W nocy obrzucono z widocd 1 
skutkiem doki londyńskie i okoliczne.

Naczelne dowództwo armih

Poincaré odjechał na front.
, do-

Berlin, 12. września. »National-Zeitunesza, 
nosi z Zurychu: Jak dzienniki paryskie donerki 
we środę prezydent Poincare wraz ze wSZ).. w 
mi ministrami wyjechał na front. Dzienni 
sposób tajemniczy zapowiedziały na ponie a 
łek »wielką francuską ofenzywę« przed OCZ0- 
prezydenta. Tern większe rozczarowanie W)hoć 
łał w Paryżu niemiecki atak w Argonach, “nje 
szczegóły niemieckiego zwycięstwa trwo 
trzymano w tajemnicy.

Wojna anpielsko-niemiectd.
Atak na Anglię.

Berlin, 10. września. Biuro Wolffa don2‘s, 
Nasze powietrzne okręty marynarki w noc)alei 
na 9. b. m. zaatakowały City londyńskie, tao 
wielkie zakłady fabryczne koło Norwich« dle- 
też zakłady portowe i fabryki żelaza w " silpe 
borough z dobrym skutkiem. Zauważono zyjar 
eksplozye i liczne pożary. Baterye nieP, po’ 
cielskie gęsto ostrzeliwały nasze okręty po- 
wietrzne, wszystkie jednak w dobrym stanie
wróciły. Li.

Szef-admirał sztabu maryna
a do-Londyn, 10. września. Biuro Reutereazily 

nosi: Trzy Zeppeliny ostatniej nocy odwiyiala 
wschodnie hrabstwa i rzuciły bomby. Awiar 
obronne strzelały do nich, a także aparaty 4 juÀ 
tyczne wzniosły się w górę, lecz nie znalaZlzo’ 
okrętów. 15 mniejszych domów zostało Z019.czba 
nych lub poważnie uszkodzonych. Wielka wy’ 
drzwi i okien zniszczona, W kilku miejscac 1re‘ 
buchł pożar, który natychmiast ugaszonozgło’ 
sztą nie było żadnej poważniejszej szkody.. Zar 
szono następujące nieszczęśliwe wypadklcjor0 
bici: dwaj mężczyźni, trzy kobiety, Ple agcie 
dzieci; ranni: trzynastu mężczyzn, szeS1zn? 
kobiet, czternaścioro dzieci; jednego męŻcoeja 
i dwóch kobiet, którzy prawdopodobnie ctkje 
pod gruzami, dotąd nie odnaleziono. WS7) dne‘ 
ofiary są osobami cywilnemi z wyjątkiem 1e 
go rannego żołnierza.

Pogłoski o zatopieniu niemieckiej łodzi p°
wodnej. za:

Z Londynu przybyli Amerykanie don. je 
W Anglii z całą stanowczością powiadaj ienil 
łódź podwodna niemiecka wnet po zatoP, afl‘ 
parowca »Arabie« została zatopiona prZe wy’ 
gielski kontrtorpedowiec w pobliżu miejsc.rzala 
padku »Arabie«. Łódź podwodna zamie
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wiaśnie zatrzymać parowiec, jadący z Nowego 
UTleanu do Liverpoolu z ładunkiem mułów i pa- 
Towiec ten zatopić, gdy nadpłynął kontrtorpe- 
dowiec, niewidzialny dotąd wskutek zasłonięcia 
Przez parowiec i ogniem działowym zatopił łódź 
Podwodną, zanim ta zdołała zniknąć pod wodą.

0684356969Wojna Turcyi i .
Walki o Dardanele.

. Konstantynopol, 8. września. Doniesienie 
Agencyi telegr. »Milli« z głównej kwatery: W 
nocy z dnia 6. na 7. września wdarły się nasze 
oddziały rekognoscyjne w odcinku Anaforta, 

'■ wyslane w kierunku Mustantepe-Azmak, do 
gieprzyjacielskich rowów strzeleckich i zdobyły 
wa karabiny maszynowe z wszystkiemi przy- 

należnościami, których to karabinów obecnie 
“Zywa się przeciw nieprzyjacielowi. Zdobyto 
Oprócz tego 15 skrzynek z amunicyą i 20 kara- 
pinów. Nasz ogień zniszczył angielski wóz am- 
Ulansowy, naładowany amunicyą, co miało za- 

putek eksplozyę. Na froncie Sedil Bahr ostrze- 
gwaly nieprzyjacielskie łodzie torpedowe dzię- 
1 °bserwacyom balonu na uwięzi przez kilka 
chwil nasze stanowisko po prawej stronie lewe- 
80 skrzydła, nie wyrządziły jednakże szkody 
Bodnej wzmianki. Nasze baterye nad cieśniną 
musily do milczenia dnia 7. września nieprzy- 
cielskie baterye, które ostrzeliwały nasze sta- 

newiska na lewem skrzydle. Baterye te rozbiły 
lePrzyjacielskie wojsko koło Morto Liman. 

sM. Konstantynopol, 9. września. Agencya tel. 
.Milli« donosi z głównej kwatery: Dnia 8. wrze- 

stwierdzono, iż w odcinku Anaforty w nie- 
PrZyjacielskich rowach strzeleckich pod działa- 
niem ognia naszej artyleryi eksplodowała amu- 
lcya i bomby. W odcinku Anaforty rzucał nie- 

eEZyjaciel na -nasze lewe skrzydło bomby z du- 
R@cymi gazami, ale bezskutecznie. Koło Sedil 
na r tylko słaba obustronna strzelanina. Na in- 

ych frontach położenie niezmienione.
,M Konstantynopol, 11. września. Agencya tel. 
Lilli« donosi z głównej kwatery: W odcinkach 

°*° Anaforty i Ariburnu nie zdarzyło się nic 
baczniejszego. Nasza artylerya ugodziła w nie- 

woyjacielską łódź torpedową, która ostrzeli- 
d V? nasze lewe skrzydło. Łódź torpedowa od- 
st Ja się bezzwłocznie. Nasze wojska na tern 
, "zydle osadziły się silnie w nieprzyjacielskim 
9wie strzeleckim, który wykończono zupełnie 
IWrZeśnia. Nasze baterye wybrzeżne wypędzi- 
r dwa nieprzyjacielskie kontrtorpedowce, któ- 
w. ostrzeliwały nasze lewe skrzydło, bombardo- 
pd Y ze skutkiem stanowiska nieprzyjacielskiej 
k choty pO(j Sedil Bahr i nieprzyjacielską grupę 
s, o Motolinan. Nieprzyjaciele zostali rozpró- 
og"lNa froncie Irak (w Mezopotamii) doszło 
c—d nia 2. do 7. września na północ od Korna do 
soterech Potyczek. Po stronie nieprzyjacielskiej 
20 e&lo czterech oficerów i 100 żołnierzy, a 50 
reclało ranionych. Nasze straty wynosiły czte- 

ch Poległych * 9 rannych.
sM.Konstantynopol, 12. września. Agencya tel. 
Arîn donosi z głównej kwatery: W odcinku 
pr Burnu zniszczyła nasza artylerya kilka nie- 
sk"Yjacielskich skrzyń z amunicyą na prawem 
borrydle. Nasza artylerya na lewem skrzydle 
prmbardowała z bardzo dobrym wynikiem nie- 
os(Vjacielskie rowy strzeleckie. Pod Sedil Bahr 
t rzeliwały 9. września dwa krążowniki i jeden 
Zv Pedowiec nieprzyjacielski kilka naszych po- 
incyi, jednakże bez skutku. Pod Ari Burnu i na 
ullch frontach nic szczególnego. Anglicy nad- 
Kr wają, tak jak i przedtem, znaku Czerwonego 

I-d,
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Por między Austryą a Stanami Zjednoczonymi.

bot Z powodu wezwania austro-węgierskich ro- 
skiik ów do zaprzestania pracy w amerykań- 
eca fabrykach, sporządzających amunicyę dla 
c2, OrPorozumienia, wybuchł opór dyplomaty- 
St Y .między Austro-Węgrami a Ameryką. Rząd 
poenÓw Zjednoczonych obwinia austryackiego 
mula w Waszyngtonie, Dumbę, iż poczynił swe- 
a "ządowi propozycye wezwania robotników 
Zy< nicyjnych do strejku i z rzeczonemi propo- 
chivami wysłał poddanego amerykańskiego Ar- 
FL alda, przez co dopuścił się naruszenia ame- 
‘stad Úskiej neutralności. W tej sprawie rząd 

nów Zjednoczonych polecił swemu posłowi

w Wiedniu wręczyć austro-węgierskiemu rządo­
wi notę, której brzmienie — według doniesie­
nia Biura Reutera — jest następujące:

»Poseł Dumba przyznał, iż rządowi swemu 
zaproponował, aby w amerykańskich fabrykach, 
wyrabiających amunicyę, wywołać strejk. O 
tern dowiedział się rząd Stanów Zjednoczonych 
z odpisu listu ambasadora, skierowanego do 
swego rządu. Oddawcą był amerykański oby­
watel, który podróżował pod osłoną paszportu 
amerykańskiego. Ambasador przyznał, iż użył 
Archibalda dlatego, aby przesłać swemu rządo­
wi urzędowe sprawozdania. Ponieważ przyznał 
również, iż zamierzał spowodować zmowę, aby 
stawić przeszkodę uprawnionemu przemysłowi 
i handlowi amerykańskiego narodu; ponieważ 
dalej użycie amerykańskiego obywatela, chro­
nionego przez amerykański paszport, jako taj­
nego oddawcy, urzędowe sprawozdania przeno­
szącego przez nieprzyjacielskie kraje do Austro- 
Węgier jest wyrażnem naruszeniem zwyczajów 
dyplomatycznych, prezydent polecił mi donieść 
Waszej Ekscellencyi, iż poseł Dumba rządowi 
Stanów Zjednoczonych nie jest dłużej jako am­
basador c. i k. rządu w Waszyngtonie nadal 
przyjemny.

W przekonaniu, iż c. i k. rząd uzna, iż rząd 
Stanów Zjednoczonych domaga się odwołania 
ambasadora Dumby jedynie z powodu jego nie- 
dość poprawnego zachowania się, rząd amery­
kański wyraża swoje głębokie ubolewanie, iż 
krok taki był nieunikniony i zapewnia Austro- 
Węgry, iż usilnie życzy sobie nadal serdecznych 
i przyjacielskich stosunków między Stanami Zje­
dnoczonymi a Austro-Węgrami.«

Austryacka łódź u brzegów czarnogórskich.
Frankfurt n. M., 11. września. Do »Frank­

furter Zeitung« donoszą z Paryża: »Temps« do­
wiaduje się z Cetynii, iż austryacka łódź pod­
wodna u przylądka Rodoni zatrzymała okręt, 
wiozący zboże i towary dla Czarnogóry i od­
stawiła go do Kotáru. Koło przylądka Rodoni 
krąży ustawicznie austryacka łódź podwodna i 
poluje na czarnogórskie okręty.

Car objął dowództwo.
Car Mikołaj wydał rozkaz dzienny do 

armii, datowany z dnia 5. b. m. następującej 
osnowy:

Dzisiaj objąłem naczelne dowództwo nad 
całą siłą zbrojną na morzu i lądzie, która ope­
ruje na terenie wojennym. W silnej wierze w 
łaskę Boga i z niewzruszoną wiarą w ostateczne 
zwycięstwo do ostatka spełnimy nasz święty 
obowiązek obrony ojczyzny i nie uczynimy ujmy 
honorowi kraju rosyjskiego.

Dan w kwaterze głównej.
Podp.: Mikołaj.

Odręczne pismo cara.
(Petersburska ajencya telegr.) Car Miko­

łaj wystosował do wielkiego księcia jeneralis- 
simusa następujące pismo odręczne:

Na początku wojny powody wyższej natu­
ry nie pozwoliły mi pójść za pragnieniem mej 
duszy i stanąć na czele armii. Dlatego poruczy- 
łem Panu naczelną komendę nad wszystkiemi 
siłami zbrojnemi na lądzie i morzu. W oczach 
całej Rosyi Wasza Wysokość udowodniłeś w 
ciągu wojny niewzruszoną waleczność, która 
wzbudziła u wszystkich Rosyan głęboką ufność 
i uniżone życzenia, jakie imieniowi pańskiemu 
towarzyszyły we wszystkich nieuniknionych 
zmianach szczęścia wojennego. Ciężar służby 
ojczyźnie, jaki na mnie Bóg nałożył, nakazuje 
mi dziś, gdy nieprzyjaciel wtargnął w głąb pań­
stwa, objąć naczelne dowództwo nad wojskiem, 
stojącem w pólu i dzielić wraz z moją armią tru­
dy wojenne i chronić wraz z nią kraj ojczysty 
przed zamachem nieprzyjaciela. Drogi Opatrz­
ności nie są znane. Ale mój obowiązek, moje 
pragnienie umocniły mnie w tern postanowieniu, 
które gruntuje się na uznaniu pożytku państwa. 
Wzmagająca się coraz bardziej inwazya nie­
przyjacielska na froncie zachodnim wymaga 
przedewszystkiem jak największego połączenia 
wszystkich władz wojskowych i cywilnych, jako 
też uproszczenia komendy wojennej i ogólnej 
działalności wszystkich czynników administra- 
cyi rządowej, co odwraca naszą uwagę od fron­
tu południowego. Przy tym stanie rzeczy uznaję 
konieczność pańskiej pomocy i pańskiej rady na 

naszym froncie południowym i mianuję pana 
wicekrólem Kaukazu i głównokomenderującym 
walecznej armii na Kaukazie. Wyrażam Waszej 
Wysokości moją głęboką wdzięczność, jako też 
wdzięczność ojczyzny za trudy, jakie pan pod­
czas wojny poniosłeś.

Rozkaz generalissimusa Mikołajewicza.
Wielki książę generalissimus wydał do woj­

ska następujący rozkaz dzienny:
Waleczna armio i floto!

Dzisiaj wzniosły naczelny szef Jego cesar­
ska Mość stanął sam na czele was. Chylę się 
przed waszem bohaterstwem, któreście od prze­
szło roku wykazali. Wyrażam wam moje gorące 
i serdeczne uznanie. Wierzę silnie, że skoro car 
sam, któremuście składali przysięgę, wami do­
wodzi, dokonacie nowych, dotąd niewidzianych 
bohaterstw. Mam nadzieję, że Bóg od dnia dzi­
siejszego począwszy użyczy swemu wybrańcowi 
swej wszechmocnej, przynoszącej zwycięstwo 
pomocy.

Podp,: Jenerał-adjutant Mikołaj.

Car i wielki książę Mikołaj.
* Sztokholm, 11. września. Jak teraz się wy­
jaśnia, rozegrały się po przybyciu cara do głó­
wnej kwatery gwałtowne sceny pomiędzy carem 
a wielkim księciem Mikołajem. Wielki książę 
wzbraniał się podpisać przedłożony mu rozkaz 
dzienny do wojsk z zawiadomieniem o swem 
ustąpieniu.

Już po upadku Modlina zwrócił car uwagę 
wielkiego księcia na to, że wskazana jest zmiana 
w naczelnej komendzie. W. książę myśl tę od­
rzucił stanowczo. Później wzywał car katego­
rycznie i kilkakrotnie w. księcia do przybycia 
do Petersburga, ale ten oświadczał zawsze, że 
nie może oddalić- się z frontu.

Przed odjazdem do głównej kwatery odbył 
car dłuższą konferencyę z generałem Ruszkim, 
który się swego czasu oświadczył przeciw wy­
prawie w Karpaty. Okazało się także, że Ren­
nenkampf nie był winien porażki pod jeziorami 
mazurskiemi, gdyż bitwa ta stoczoną została na 
rozkaz w. księcia.

W gwałtownej scenie oznajmił car w. Księ­
ciu postanowienie zamianowania gen. Ruszkiego 
naczelnym dowódcą w miejsce wielk. księcia. 
Wkońcu w drodze kompromisowej zdecydował 
się rozstrzygnąć kwestyę w ten sposób, że sam 
objął naczelne dowództwo.

Dalsze zmiany w dowództwie.
»Korrespondenz Rundschau« z dnia 10. b. 

m. donosi ze Sztokholmu: W kołach czwórpo- 
rozumienia zapewniają, że objęcie przez cara 
naczelnego dowództwa wojskami jest tylko po­
zorném, istotnie car nie zamierza stale bawić 
na froncie. Właściwe kierownictwo armiami 
spoczywać będzie w rękach generała Rusz­
kiego. Na innych zaś stanowiskach w genera- 
licyi spodziewane są również zmiany. Kierowni­
cze stanowiska mają objąć: Żyliński, szef sztabu 
gen. w początkach wojny, gen. Liniewicz, Kuro- 
patkin i Grippenberg, cieszący się nadzwyczaj- 
nem zaufaniem cara. Upadek w. ks. Mikołaja 
Mikołajewicza przyspieszył fakt, że wzbraniał 
się on wykonać dyspozycyę nowego szefa szta­
bu Aleksiejewa. Usunięcia w. księcia domagała 
się Francya i cały korpus oficerski, chciano to 
jednak przeprowadzić po jakiemś zwycięstwie, 
by nie nadwyrężać jego opinii.

Nowy plan Aleksiejewa, który wbrew woli 
w. ks. Mikołaja spotkał się z zatwierdzeniem ca­
ra i generała Ruszkiego, ma miąć na celu podję­
cie nowej ofenzywy, o ile możności w łączności 
z zamierzoną ofenzywą Francyi i Anglii na za­
chodzie.

Znamienne oświadczenie bułgarskie.
»Narodni Pravo«, bułgarski organ rządowy, 

zamieszcza następujące oświadczenie o poło­
żeniu:

Skoro wszystkie środki pokojowego poro­
zumienia zawiodły, państwo, które chce osią­
gnąć prawo narodowego samookreślenia, widzi 
się zmuszonem odwołać się do siły zbrojnej.

Dla społeczeństwa bułgarskiego jasnem 
jest, że nasi dawni sprzymierzeńcy tak długo nie 
zaprzestaną gnębić Macedonii, jak długo siła 
bułagrska nie przemówi.
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Bułgarskiemu rządowi, który wyczerpał 
wszystkie środki, a nawet dopuścił do bezpo­
średniego wmieszania się czwórporozumienia, 
nie pozostaje nic innego, jak innymi, skuteczniej­
szymi środkami dążyć do ziszczenia bułgarskich 
ideałów narodowych.

Rosya przeciw Bułgaryi.
ta,

»Nowoje Wremia« zwraca się z bardzo 
ostiym artykułem przeciw Bułgaryi, nazywając 
ją zdrajczynią sprawy słowiańskiej Rosya stra­
ciła nadzieję, by Bułgarya stanęła przy Rosyi. 
Obecnie bowiem Bułgarya dobitnie skłania sie 
ku mocarstwom centralnym, wskutek czego 
zdradza ona Rosyę, w chwili gdy ta najbardziej 
pomocy potrzebuje, dając za nią Bułgaryi Mace­
donię. Gdy Bułgarya nie cofnie się ze zdradzie­
ckiej drogi, zemści się na niej nienawiść Rosyi.

Stanowisko Bułgaryi.
Zofia, 10. września. Dzienniki podają 

oświadczenie prezydenta ministrów Radosła- 
wowa wobec deputacyi sobrania, która wręczy­
ła mu memoryał o sytuacyi Ormian w Turcyi. 
Radosławów oświadczył, że na zachodzie dają 
się zauważać pewne oznaki rychłego pokoju. 
Stosunki Bułgaryi do Turcyi są wyborne, Bułga­
rya faktycznie posiada już linię kolejową do De- 
deagaczu. Stanowisko gabinetu jest bardzo sil­
ne, Radoslawow liczy na patryotyzm opozycyi, 
zwłaszcza związku włościańskiego, i nie myśli 
lozwiązywać sobrania. Nie wierzy on we wspól­
ne działanie Serbii, Rumunii i Grecyi przeciw 
Bułgaryi. Gdyby Bułgarya musiała walczyć, to 
przyszłoby do walki tylko na jednym* froncie.

Porozumienie bułgarsko-tureckie.
»Vossische Zeitung« donosi z Sofii, iż pre­

fekt bułgarskiego granicznego okręgu Haskowo, 
tudzież wali Adryanopola otrzymali polecenie 
porozumienia się co do szczegółów oddania od­
stąpionego Bułgaryi obszaru. Granica biegnie 
wzdłuż Tundży aż do Marycy i przekracza kil­
ka kilometrów na południe od Adryanopola Ma- 
rycę, której wschodnim brzegiem aż do ujścia 
biegnie dalej, tak iż Enos przypada Bułgaryi. U 
punktu wyjścia od obszaru Adryanopola aż do 
Soflu szerokość odstąpionego pasa wynosi około 
2 km, zaś od Soflu aż do Enos rozszerza się miej­
scami aż do 8 km. Miarodajną w tym względzie 
była okoliczność, aby linia kolejowa Dedeagacz, 
w znacznej mierze odstąpionym obszarem bie­
gnąca, oddalona była od granicy więcej niż na 
odległość strzału działowego.

Wykradanie telegramów poselstwa niemie­
ckiego w Atenach.

Ateny, 9. września. Uczyniono tu sensacyj­
ne odkrycie, że depesze poselstwa niemieckie­
go i telegramy króla Konstantyna od miesięcy 
były wykradane przez dwu urzędników telegra­
ficznych, którzy za to' od dwu francuskich kore­
spondentów otrzymywali miesięcznie po 1500 
franków.

Telegramy służbowe niemieckie, jak sły­
chać, wysyłano dalej do Rosyi.

Obaj francuscy korespondenci zostali uwię­
zieni.

Z Cieszyna i okolicy.
Z Dyrekcyi polskiej szkoły ludowej i wy­

działowej »Macierzy« w Cieszynie. Wpisy do 
polskiej szkoły ludowej i wydziałowej im. »Has- 
sewicza« w Cieszynie odbywać się będą w dn, 
15., 16., 17. i 18. września w kancelaryi szkoły 
przy ul. Sydonii 1. 6, I. p., na lewo, w godzinach 
od 9. do 12. rano i od 3. do 5. po południu. Do 
wpisu winni(y) się zgłosić uczniowie(enice) w 
towarzystw ie ojca, matki lub opiekuna i przy­
nieść z sobą ostatnie świadectwo szkolne, nowo 
wstępujące dzieci metrykę chrztu (list rodny). 
Termin rozpoczęcia roku szkolnego, tudzież 
egzaminów wstępnych i poprawczych ogłosi się 
przy wpisach. Warunkiem przyjęcia do szkoły 
wydziałowej jest ukończenie 5. roku nauki z do­
brym postępem.

Z Dyrekcyi polskiego prywatn. gimnazyum 
realnego »Macierzy Szk.« i »T. S. L.« z prawem 
publiczności rozp. c. k. Min, W. i O, z dnia 8. 
czerwca 1915, 1. 16232 w Orłowej. W pisy po 
feryach do kl. I., jak również do klas II.—VII. 
odbywać się będą dnia 16. września od godz. 8.

Wydawca: Ka. Józef Londzin w Cieszynie.

rano do 12. i dnia 17. września od godz. 8. do 9. 
przed południem. Nowozapisujący się uczniowie 
przynieść mają: a) ostatnie świadectwo szkolne; 
b) metrykę; c) świadectwo powtórnego szcze­
pienia ospy. Do klasy 1. przyjęci będą ucznio­
wie, którzy do dnia 31. grudnia b. r. skończą naj­
mniej lat 10 i złożą pomyślnie egzamin wstępny. 
Wpisujący się do kl. I. opłacają taksę wstępną 
7 K 20 h, do klas wyższych 3 K 20 h. Nadto 
przyjmuje się z wdzięcznością datki na biednych 
uczniów zakładu. Egzamin wstępny do 
klasy I. odbędzie się dnia 17. września o godz. 9. 
rano. Egzamina wstępne do klas od II.—VII., 
oraz poprawcze i uzupełniające dla klas od I. do 
VI. odbywać się będą dnia 17. września o godz. 
8. do 12. przed południem i od 3. do 6. po poł. — 
Rok szkolny 1915 16 rozpocznie się dnia 18. 
września uroczystem nabożeństwem o godz. 8. 
rano.

Z Zarządu Polskiej Bursy gimnazyum real­
nego w Orłowej, W r. szkolnym 1915/16 znajdzie 
pomieszczenie w Polskiej Bursie 50 uczniów 
gimnazyum realnego w Orłowej. Opłata miesię­
czna, któi ą należy regularnie i to z góry każde­
go miesiąca uiszczać, wynosić będzie w tym ro­
ku z powodu złego stanu finansowego Towa­
rzystw utrzymujących Bursę i z powodu wiel­
kiej drożyzny 50 K miesięcznie. Nadto tak jak 
każdego roku każdy uczeń złoży jednorazowo 
4 K za całoroczne używanie mebli. Ubodzy a 
pilni uczniowie mogą otrzymać wyjątkowo małe 
zniżki. Podania pisemne i zgłoszenia ustne przyj­
muje, oraz wszelkich bliższych informacyi udzie­
la kierownik Bursy prof. P. Feliks w kancelaryi 
Dyrekcyi gimnazyum każdego dnia w godzinach 
przedpołudniowych.

Wpisy do szkoły wydziałowej w Dąbrowie 
odbędą się dnia 16. września b. r. od godziny 8. 
do 12. przed południem i od 2. do 4. po południu 
egzamina wstępne i poprawcze dnia 17. wrze­
śnia, pierwsze o godzinie 8. rano, drugie o go­
dzinie 1. po południu. Rok szkolny rozpocznie 
się dnia 18. września o godz. 9. rano uroczystem 
nabożeństwem. — Dyrekcya szkoły wydzia­
łowej.

Samobójstwo, W piątek po południu robo­
tnik od telegrafu Andrzej Malaca z Bochni, 
przydzielony do sekcyi telegraficznej w Bielsku, 
bawił chwilowo w Cieszynie i w czasie wyjazdu 
jednego z pociągów ciężarowych z Cieszyna w 
stronę Bogumina rzucił się w zamiarze samobój­
czym pod koła tego pociągu, gdzie poniósł 
śmierć na miejscu. Powód samobójstwa nie­
znany.

Z Dziedzic. (K a r a za wyzysk.) Dnia 3, 
czerwca b. r. pewien żołnierz kupił u kupca 
Piotra Kasslera za 20 h chleba, za co otrzymał 
tylko 14 dkg. Ponieważ uważał to za mało, po­
dał to żandarmowi, a ten oddał rzecz do sądu w 
Bielsku, który skazał kupca na 80 K grzywny, 
względnie 8 dni aresztu, bo rzeczoznawcy orze­
kli, że za tę cenę należało się 28 dkg. Z powodu 
odwołania się zarówno skazanego, jak również 
publicznego oskarżyciela odbyła się rozprawa 
apelacyjna w Cieszynie, gdzie jednak został za­
twierdzony wyrok I. instancyi.

Z Mor. Ostrawy. Rozpoczął się przed tutej­
szym sądem polowym proces o zbrodnię prze- 
ciw sile państwa. Na ławie oskarżonych zasie­
dli handlarze obuwiem Maurycy i Dawid Baaro- 
wie, właściciele firmy M. Lederer, A. Adler w 
Latomyślu, Deszo Adler, tegoż teściowa A. Le­
derer i agent Samuel Adler. Rozprawa rozpisa­
na na 5 dni. Akt oskaiżenia podaje: W grudniu 
1914 r. jawił się u firmy Baar podoficer rachun­
kowy 56. p. p. celem zakupna obuwia dla od­
chodzących na pole walki oddziałów pułku. W

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane ■ nieograniczoną porękę 
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następstwie tego przybył do kancelaryi wojsko­
wej Dawid Baar i tam zawarł umowę o dostawe 
odpowiedniego obuwia, nadającego się do celo 
wojskowych w cenie od 16—25 koron. Umow 
odnośną spisał kapitan Jak obiec — a to odno: 
śnie do 5000 par trzewików wojskowych. 31, 
przy odbiorze odrzuciła komisya wojskowa 4.1 
par jako nie nadające się do użytku, a przy]] 
jako rzekomo odpowiednie 995 par. Trzewik* : 
wydano żołnierzom przed mającem nastąpić Cw. 
czeniem. Przypadek zrządził, że w dniu ćwicz6 
nia nastała odwilż i oto większość żołnier _ 
wróciła do kasami bez trzewików, gdyż w cZf 
sie pochodu podeszwy odpadły. Okazało się, 
podeszwy były papierowe, lub ze złej skory 
wogóle towar bez wartości. Gdyby żołnierze 
porze zimowej byli w tych trzewikach odesc. 
na plac boju, to miałoby to dla nich nastepstw. 
katastrofalne. Akt oskarżenia podkreśla nies, 
mienność dostawców. Oskarżeni zwalają WI 
na swoich dostawców, przyczem jeden drugiee. 
czyni odpowiedzialnym, a agent Deszo Ad1 
tłómaczy się, że nie wiedział, do jakiego ce 
potrzebne było zamówione przez niego obuwie 
Proces budzi wielkie zainteresowanie.

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richter. 
»Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »An Id. 
Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym S 2a- 
kiem domowym, którego powszechnie używa się Zeie, 
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumaty? w 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolacego 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego, Pu. 
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym do 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy P. na 
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawień* 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na Rowi, 
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, 8a) tu- 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza takre 
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla - . . 
nierzy w polu jest A n k er - Liniment, "eać 
zbędnym środkiem; można go wygodnie POSost 
jako list połowy. Otrzymać można w aptekach lub WP ul. 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem«, Praga. 1 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka. e
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E kawiarnia narodowa
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przy zaziębienlach, reumatyzmie, podagrze, Influ- 
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Kotwiczny-Liniment.
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.
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Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cleszynia, Odpowiedzialny redaktor:



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

o.t "• 1 przesyłką pocztową: 
warOcznie . . . 7 K — 1
licznie . ... 3 . 50

wartalnie . . . . 1 » 75 :
.Bez przesyłki pocztowej: 

Rocznie . . . 6 K —
t.ocznie . ... 3 » _
“wertalnie . . . . 1 » S0 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenie 
płaci się 20 halerzy od wierni 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznid 

taniej.

h

h

W Cieszynie, piątek, dnia 17. września 1915

w Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sit młodzieżą katolicka im. Mo. Melchiora Grodzieckiego" v Cieszynie. "Ba

Ciężkie walki na froncie galicyj- 
skim i wołyńskim.

190491

Bezskuteczne ataki włoskie.
Na Wiedeń, 13. września. Urzędowo donoszą: 
ob roncie Pobrzeża trwały, wczoraj walki na 
si carze Flitschu i Tolmein z niezmniejszającą 

Ewałtownością. Ponownie odparto wszystkie 
2n. 1 wśród ciężkich strat po stronie włoskiej, 
na wu utrzymały się nasze wojska bez wyjątku 
ni e—wych stanowiskach. Na obszarze Flitsch 
Roprzyjaciel, gdy jego atak przed południem na 
poeroon i usiłowane przedarcie się w kierunku 
swe ylości tej góry spełzło na niczem, wysłał 
i G 1 y z południowego zachodu na Jaworzek 
tak; obar Pianina. Nad wieczorem odparliśmy 
ła te ten wypad. Włoska artylerya ostrzeliwa- 
do. punkty zborne swej własnej piechoty z wi- 

"nym skutkiem.
w a obszarze Vršíc, gdzie nieprzyjaciel już 
nie negdajszej walce stracił przeszło 500 ludzi, 
Uv udal się także wczoraj po południu wykona- 

3 atak, p
Wr TZyczółek mostowy Tolmein atakowali 

* cztery razy nadaremnie.
Spokojllej na południe panował stosunkowy 

zbli,Na froncie tyrolskim były ponowne próby 
Pop enia się nieprzyjaciela do naszych pozycyj 
Pop, na tak samo bezowocnemi, jak wszystkie 
Cznice dnie’ Przed mostem granicznym leży zna- 

więcej niż sto włoskich trupów.
Po Wiedeń, 14. września. Urzędowo donoszą: 
dni ezskutecznych włoskich atakach z ostatnich 
kok “Sta la wczoraj pauza w większych walkach 
nies n litschu i Tolmein. Koło Plavý wypędził 
jacicodziewany ogień naszej artyleryi nieprzy- 
met - z kawałka frontu, długości kilku kilo- 
Straty.* Uciekający Włosi ponieśli wielkie 
slaba froncie tyrolskim odparto próby ataków 
Sze o nieprzyjacielskich oddziałów na na- 
Pop. ozy cye koło mostu granicznego w dolinie 
terenny (na południe od potoka Schludder) i w 

w Tonali.
dnim f ogólności panuje na południowo-zacho- 

roncie spokój.
w tWiedeń, 15. września. Urzędowo donoszą: 
Wall; oskim terenie granicznym trwały zwykłe 
Prze) eziałowe także wczoraj. Na wschód od 
ku j fCzy Lodinut ruszyły wojska nasze do ata- 
denikld • yły nieprzyjacielskie pozycye na Bin- 
od te: 1 na grzebieniu na południowy wschód 

N 8ory granicznej.
artyle" froncie w Pobrzeżu ostrzeliwała włoska 
Pozyc ya ze wzmożoną gwałtownością nasze 
C26lk ve od Jaworcka do telmeńskiego przy- 
Vawo, mostowego. Nieprzyjacielskie ataki na 

cek i w terenie Vrsic złamały się. Podo­

bnież uniemożliwiono zwykłe próby zbliżenia 
się nieprzyjaciela w odcinku Doberdo.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wyborne położenie nad Soczą.
Wiedeń, 10. września. Dzienniki donoszą z 

nad Soczy (Isonzo): Wobec sprawozdawców wo­
jennych oświadczył generał Boreovicz, że poło­
żenie wojsk austro-węgierskich nad Soczą jest 
tak świetne, iż nie można sobie niczego lepsze­
go życzyć.

Walka samolotów.
Wiedeń, 14. września. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Koło Udine na austryacko- 
węgierski samolot napadły trzy włoskie aero­
plany, ponadto ostrzeliwano go z armat 60 
strzałami; powrócił jednak cało, podczas gdy 
jeden nieprzyjacielski samolot zginął przy lądo­
waniu, lub trafiony strzałem naszego samolotu.

120091Ma .-rosyjskd.
Gwałtowne walki na Podolu.

Wiedeń, 13. września. Urzędowo donoszą: 
Na nasz front w Galicyi wschodniej trwają dalej 
rosyjskie ataki. Przy ujściu Seretu odrzucono 
znaczne ich siły. Walka doprowadziła w li­
cznych miejscach do starć z blizka w okopach 
strzeleckich.

Na północny zachód od Strusowa załamało 
się kilka rosyjskich wypadów pod ogniem krzy­
żowym naszych bateryj; inne odparto bagneta­
mi. W nocy zajęły pod Tarnopolem walczące 
wojska sprzymierzone pozycyę, urządzoną na 
wzgórzach na wschód od Kozłowa i Jeziernej, 
która łączy się z naszym frontem na wschodnim 
brzegu średniej Strypy. Nieprzyjaciel nie prze­
szkodził ruchowi.

Pod Nowo Oleksińcem trwają gwałtowne 
walki.

Na wschód od Dubna posunęły się nasze 
wojska wzdłuż kolei w okolicę Dzieran i odrzu­
ciły nieprzyjaciela w kilku punktach, przyczem 
odznaczył się zwłaszcza wiedeński 24. pułk pie­
choty obrony krajowej.

Na Litwie austro-węgierskie wojska wzięły 
przy swym onegdajszym ataku na wieś Szkutary 
do niewoli 9 oficerów i 1000 żołnierzy, oraz 
zdobyły 5 karabinów maszynowych.

Pobicie Rosyan w okolicy Dubna i w odcinku 
Stubli.

Wiedeń, 14. września. Urzędowo donoszą: 
Położenie w Galicyi wschodniej niezmienione.

Nieprzyjaciel zaatakował dzisiaj rano nasz front 
nad Strypą, został jednak odparty.

Także na Wołyniu przeszli Rosyanie na li­
cznych miejscach do ataku po ściągnięciu no­
wych wojsk. Podczas gdy koło Nowego Aleksiń- 
ca walki jeszcze trwają, odparto wszędzie nie­
przyjaciela koło Dubna i w odcinku Stubli 
wśród ciężkich strat.

Nasze siły bojowe, walczące na Litwie, 
przekroczyły w pościgu za nieprzyjacielem za­
głębienie Grywdy na południe od Słonima.

Sukcesy kawaleryi austryackiej w terenie 
. Styru i Prypeci.

Wiedeń, 15. września. Urzędowo donoszą: 
Nad granicą besarabską odparły wojska nasze 
atak rosyjski. Nad Dniestrem i przed naszemi 
pozycyami na wschód od Buczacza panuje spo­
kój. We wszystkich innych częściach naszego 
galicyjskiegc i wołyńskiego frontu doszło pono­
wnie do ciężkich, a dla nieprzyjaciela bezskute­
cznych walk. Na północny wschód od Dubna 
pozostawił nieprzyjaciel, po nieudałym kontr­
ataku, oprócz licznych poległych, także 6 ofice­
rów i 800 ludzi w jeńcach, tudzież 3 karabiny 
maszynowe. Węgierskie bataliony obrony kra­
jowe) i otocański pułk piechoty nr. 79 złożyły 
tutaj pod dowództwem samodzielnych komen­
dantów ponownie próby wojennej tężyzny.

W terenie lesistym i bagnistym Styru i Pry- 
peci odparła nasza kawalerya w ostatnich 
dniach liczne nieprzyjacielskie oddziały kon­
nicy.

C. i k. siły bojowe, walczące na Litwie, do­
tarły łącznie ze sprzymierzonymi do Szczary.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Po walkach pod Tarnopolem.
Paryż, 14. września. W sukcesie rosyjskim 

koło Tarnopola d patrują się dzienniki wielkie­
go zwycięstwa, które zakończy okres klęsk i 
pozwala spodziewać się rychłej zmiany sytua- 
cyi na froncie wschodnim. Tylko »Temps« w 
swoich wywodach jest ostrożniejszy i oświad­
cza, że Rosyanie, mimo swojego sukcesu koło 
Trembowli, będą zmuszeni porzucić Seret i co­
fnąć się dalej na wschód, jeżeli armia sprzymie­
rzona zdoła wykorzystać swoje zwycięstwa, od­
niesione koło Dubna i Krzemieńca, coby po­
zwoliło okolić Tarnopol od północy.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Opanowanie linii kolejowej Wilno—Petersburg.

Berlin, 13. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała-marszałka Hinden-
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burga: Na lewym brzegu Dźwiny między Frie­
drichstadt i Jakobstadt wyrzucono nieprzyja­
ciela z kilku pozycyj. Dalej na południe usunął 
się on przed ścigającymi. Czoło niemieckich 
wojsk dotarło do gościńca Eckengrafen—Ba- 
kiszki. Także między drogą Kupiszki—Dziwińsk 
a Wilią poniżej Wilna postępuje raźno pochód 
naprzód, Do linii kolejowej Wilno—Dziwińsk— 
Petersburg dotarto w kilku miejscach. Na 
wschód od Grodna trwa 'dalej pościg. Nad dol­
ną Zelwianką odparto silne kontrataki nieprzy­
jaciela. Wczoraj wzięto przeszło 3300 jeńców.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Nieprzyjaciel znajduje się 
w odwrocie. Wzięto do niewoli przeszło 1000 
Rosy an.

Grupa wojsk jenerała-marszałka Macken- 
sena: Na całym froncie złamaliśmy opór nie­
przyjaciela. W toku jest pościg w kierunku Piń­
ska. Na południowo-wschodnim terenie wojen­
nym wojska niemieckie odparły wczoraj krwa­
wo kilka silnych nieprzyjacielskich ataków na 
zachód i południowy zachód od Tarnopola, 
przyczem wzięły kilkaset jeńców do niewoli. W 
nocy bez przeszkadzania ze strony nieprzyja­
ciela zajęto korzystną pozycyę kilka kilometrów 
na zachód od dotychczasowej.

Wypędzenie Rosyan z między Dźwiny i Wilii.
Berlin, 14, września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Na froncie między Dźwiną i Wilią (na 
północny zachód od Wilna) postępujemy dalej 
wśród walk. Ujęto 5200 jeńców, zdobyto jedno 
działo, 17 wozów z amunicyą, 13 karabinów ma­
szynowych i wiele bagaży.

Także na wschód od Olity postępuje nasz 
atak. W łuku Niemna, na północny wschód od 
Grodna, dotarł pościg do pół drogi do Lidy. Da­
lej na południe zbliżamy się do odcinka Szozary. 
Dworzec Lidy obrzucono w nocy bombami.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Pościg w stronę Szczary 
trwa dalej. Nieprzyjacielskie straże tylne po­
bito.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Także tutaj nie mógł nieprzyjaciel po­
wstrzymać pościgu. Kilkaset jeńców ujęto.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
położenie na linii wojsk niemieckich niezmie­
nione.

Walki na zachód od Dźwińska. 
W pochodzie na Pińsk.

Berlin, 15, września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Na przyczółku mostowym na zachód od 
Dźwińska trwa walka. Pod Szlokami, na połu­
dniowy zachód od Dźwińska pobito nieprzyja­
cielską kawaleryę.

Nad Wilią, na północny wschód i na półno­
cny zachód od Wilna, odparto nieprzyjacielskie 
kontrataki. Na wschód od Olity i Grodna postą­
pił nasz atak dalej naprzód.

Na południe od Niemna dotarto na poszcze­
gólnych miejscach do Szczary. Ujęto okrągło 
900 jeńców.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Nieprzyjaciela wyparto' po­
za Szczarę.

. Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Pościg na Pińsk prowadzi się w dalszym 
ciągu. Liczba jeńców podniosła się do 700.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
wojska niemieckie odparły krwawo nieprzyja­
cielskie ataki.

Naczelne dowództwo armii.

Komunikat niemieckiej komendy floty,
Berlin, 14, września. Biuro Wolffa donosi: 

12, września niemieckie hydroplany wykonały 
atak na rosyjskie siły zbrojne morskie w zatoce 
rygskiej i na ujście Dźwiny pod Rygą. Jeden z 
hydroplanów zobaczył przed zatoką nieprzyja­
cielski pierwszy hydroplan i obrzucił go bom­
bami. Zaobserwowano, iż wybuchł pożar. Inny 
latawiec zaatakował kontrtorpedoWiec bomba­
mi i ugodził weń. Trzeci odkrył w zatoce anes- 
burskiej pierwszy hydroplan i zniszczył go dwo­
ma celnemi ugodzeniami. Czwartemu hydropla- 
nowi, który musiał stoczyć walkę z dwoma ro­
syjskimi hydroplanami, udało się zbliżyć do je­

dnego kontrtorpedowca i ugodzić go. Piąty spo­
tkał dwie nieprzyjacielskie łodzie podwodne, 
które wypłynęły na powierzchnię morza i ob­
rzucił je pięciu bombami. Skutku nie można by­
ło ustalić. Ostatni hydroplan sześciokrotnie ugo­
dził przeznaczone do budowy łodzi podwodnej 
doki u ujścia Dźwiny. Doki zapaliły się.

Jeden z latawców napotkał w zatoce ryg­
skiej rosyjski żaglowiec, który zatopił, po ura­
towaniu załogi.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Podział frontu rosyjskiego.
Londyn, 7. września. »Times« donosi z Pe­

tersburga: Urzędownie ogłoszono, że jen. Aleksy 
Evert został zamianowany, jako następca Ale- 
ksiejewa, główno-komenderującym frontu za­
chodniego. Cały front rosyjski podzielono na 
trzy sekcye: północną, zachodnią i południową, 
które stoją pod komendą jenerałów Russkiego, 
Everta i Iwanowa.

Słowa, słowa, słowa...

Berlin, 15. września. Korespondent »Berl. 
Lokalanzeigera« telegrafuje z Rotterdamu: »Ti­
mes« przynosi depeszę swego sprawozdawcy z 
rosyjskiej głównej kwatery, Washborne'a, z któ­
rej dowiadujemy się, iż generał Russki oświad­
czył, że zdobycie Petersburga jest teraz wyklu­
czone, gdyż zaopatrywanie w amunicyę, działa, 
karabiny i świeże wojska ustawicznie się po­
prawia. Nadto kraj pomiędzy obecnym frontem 
a Petersburgiem jest niedogodny. Rosya może 
teraz lżej odetchnąć i przetrzymawszy wojnę 
przez zimę, z nowemi armiami i nowymi celami 
operacyjnymi rozpocznie od nowa.

Wojna niemiecko-francnska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 13. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Na zachodnim terenie wojennym położenie 
niezmienione. Zestrzelono dwa nieprzyjaciel­
skie aparaty lotnicze.

Ubiegłej nocy przeprowadziliśmy atak po­
wietrzny na fortyfikacye w Southend,

Berlin, 14. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Wśród częściowo bardzo żywej czynności 
artyleryi przebiegł dzień bez szczególnych wy­
darzeń, Słabe francuskie natarcie na budkę ślu­
zową pod Sapignol (na północny zachód od 
Reims) zostało odparte.

Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili bomby na 
Trewir, Mörchingen, Chateau Saines i Donau­
eschingen. Pod Donaueschingen ostrzeliwano z 
karabinu maszynowego pociąg osobowy. Kilka 
osób zabito lub raniono. Z eskadry, która poja­
wiła się nad Trewirem, zestrzelono samolot ko­
ło Lommeringen (na południowy zachód od 
Fentsch).

Berlin, 15. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Nasz ogień uniemożliwił francuską próbę 
ataku na Hartmannsweilerkopf. Balon na uwię­
zi, zauważono pod Rechecy, w pobl. francusko- 
szwajcarskiej granicy, został zestrzelony. Balon 
przewrócił się i spadł.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Turcyi i 05366

Walki o Dardanele.
Konstantynopol, 14. września. Turecka gł. 

kwatera donosi: W odcinku Anaforty nasza ar- 
tylerya wzięła pod skuteczny ogień nieprzyja­
cielski pułk piechoty w okolicy Karał ol Tepe, 
nieprzyjacielski obóz jeziora słonego i kompa­
nie nieprzyjacielskie, które grupami koło Sedil 
Bahr parły naprzód. Ogień nasz zmusił dalej do 
oddalenia się nieprzyjacielskie krążowniki i ło­
dzie torpedowe, które zbliżały się pojedynczo 
do brzegu. Na reszcie frontów niema nic wa­
żnego.

Konstantynopol, 15. września. Agencya tel. 
»MilM« donosi z głównej kwatery: W odcinkach 
Anaforta i Ari Burnu podjęły nasze oddziały

wywiadowcze w nocy z dnia 12. na 13. wrześnld 
w kilku miejscach skuteczne, a niespodziane 
ataki na nieprzyjacielskie rowy strzeleckie. Dnta 
13, września ostrzeliwała nasza artylerya Ze 
skutkiem nieprzyjacielskie zbiorcze i aprowize 
cyjne kolumny, rozproszyła je i przyprawiła . 
straty. Pod Ari Burnu zburzyliśmy nieprzyjacie , 
skie stanowiska artyleryi i dwa umocnione 
punkty oświetlające. Pod Sedil Bahr ostrzeliws 
ła nieprzyjacielska artylerya bezskuteczn 
część naszych rowów strzeleckich w centrum-
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Na Galipoli.
Z wiarygodnego jakoby źródła dowiadu, 

się korespondent »Frankfurter Zeitung«, 2e • 
powodu nieudania się przerwania linii tureckl.. 
na północy Galipoli 4 generałów brygady zoS 
ło odwołanych przez dowództwo angielskie-

Według wiarogodnych wiadomości na W). 
spie Tenedos buduje się liczne baraki na pomie 
szczenię około 6000 żołnierzy. Przypuszcza“ 
że w niedługim czasie wylądują tu wojska w 
skie, przeznaczone dla Galipoli. Kilku oficer 
państw sprzymierzonych oświadczyło, że je. 
operacye na Galipoli w ciągu 4 tygodni nie.4 
staną ukończone, dla burz jesiennych wOsr.; 
walczące pod osłoną okrętów razem z okretan. 
muszą być odwołane. Dlatego teraz sprzyn).. 
rzeńcy pod Dardanelami wytężą wszelkie S1 ’

Powołanie 42- do 50-letnich pospolitaków:
Linz, 13. września. Marszałek kraj. Górne 

Austryi był 6. września na konferencyi u new, 
stra wojny w sprawie omówienia różnych SP -ny 
dotyczących Górnej Austryi. Minister Woer. 
podniósł szczególnie możliwość odroczenia h 
minu powołania pospolitaków 42- do 50-let"ma 
z 15. października na listopad. Powołanie . 
nastąpić nie na jeden raz, lecz w odstępacn 
naprzód 42- do 46-letni.

Z Koła polskiego.
Aa-

»Neue Freie Presse« dowiaduje się z Y je 
jemniczonych kół polskich, że pełne posiedź6 
Koła polskiego na razie nie będzie zWO"/ie. 
Znacznej części członków Koła niema W watin- 
dniu. Pogłoski o zamiarze ustąpienia dra P1 na 
skiego z prezesury Koła polskiego powstałyego 
tle niezadowolenia polskich posłów z leniwo, 
toku rokowań w sprawie gospodarczej odo j 
wy Galicyi. Nadzieje, że po uwolnieniu więk ta 
części kraju od najazdu rosyjskiego akcya
pójdzie już raźno, zawiodły. , for-

Mimo to, jak słychać z pośród kół polest 
mowanych, przesilenie w Kole polskiem nie 1 do 
jeszcze blizkie. Dr. Biliński wrócił z Ischl" bi- 
Wiednia. — Także marszałek kraju dr. Nieze 
towski przybył z Białej do Wiednia. abu-

Rokowania z rządem o gospodarczą 6 
dowę Galicyi mają być znowu podjęte. “ ha- 
konserwatystów w Kole — przeważa przekleży 
nie, że w tak ważnej chwili, jak obecna, "kach 
unikać przesileń na kierujących stanowi5 
reprezentacyi parlamentarnej.

Żądanie ultimatum do Serbii. 
agaPetrograd, 13, września. »Rjecz« do zyly 

się, by mocarstwa czwórporozumienia wreCcyi, 
Serbii ultimatum z żądaniem wydania prowldpo- 
żądanych przez Bułgaryę. »Rjecz« uważa ? w. 
wiedź serbską za drwiny ze sprzymierzeń

Konferencye czwórporozumienia z Bulgar)
: 26

Rzym, 13. września. »Trybuna« dono mje; 
Salonik: Konferencye posłów czwórporo2.ejjej 
nia z rządem bułgarskim na podstawie ser kilkd 
odpowiedzi rozpoczęły się. W przeciąg11 jenia 
dni oczekuje dyplomacya czwórporozun, po 
od rządu bułgarskiego odpowiedzi, która być 
wodu tonu czwórporozumienia wymijają1 
nie może.

Dyplomaci czwórporozumienia opuszcza)" 
Sofię?

zypl
Do »Voss. Ztg.« donoszą z Sofii, że Plyczne 

szczalnie w najbliższym czasie dyploma / Ser’ 
poselstwa Rosyi, Włoch, Anglii, Francyiili juÀ 
bii opuszczą Sofię. Poseł angielski zarzadikalo 
przeniesienie archiwum do Salonik. Wylstro" 
by z tego, że Bułgarya otwarcie stanęła P° 
nie Austryi i Niemiec.
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ośm miliardów rubli szkód wojennych.
nin.Na posiedzeniu komisyi Dumy oświadczy! 
wollster Bark, iż spowodowane przez operacye 
nolcune na terytoryum rosyjskiem szkody wy- 
s2t244 8 miliardów rubli, nie wliczając w to ko- 
tpaui Połączonych z ewakuacyą miast.

Uroczysty obchód na Śląsku.
odb Staraniem Sekcyi śląskiej N. K. N. miał się 
uwore.w Cieszynie uroczysty wieczór z powodu 
W nienia ziem polskich z najazdu rosyjskiego, 
wieostatnich dniach zaszły jednak trudności i 
w eszor odbył się dnia 5. września w D ą b r o - 
Sal » w dużej sali hotelu gwarectwa węglowego, 
gleb; wypełniła się po brzegi publicznością z za- 
bylala weglowego, Cieszyna i M. Ostrawy. Przy- 
ks: . na ten wieczór inteligencya, nauczyciele, 

N i górnicy.
Sce ? ad widownią rozpięty był biały orzeł a na 
sudsk: ustawiony był uwieńczony portret Pil- 

780,
^łn “Bail wieczór prezes sekcyi śląskiej dr. 
że jS z Y ń s k i. Mówca na wstępie zaznaczył, 
lecl. Wyruszenia pierwszych oddziałów strze- 
już non na rozkaz Józefa Piłsudskiego upłynął 
ły . / A był to rok krwawych walk, rok chwa- 
lielesmiertelnej, rok staropolskiego męstwa i 
ho o raszonego bohaterstwa, rok, w którym 
też r Polski w całym zajaśniał blasku. Upłynął 
zgook Powstania w Krakowie N. K. N. z woli i 
by 24wSZystkich polskich stronnictw w Galicyi, 
gion, kadrów strzeleckich utworzyć polskie le- 
z Ha" do walki z odwiecznym naszym wrogiem, 
polsieadcą rosyjskim i aby zorganizować naród 

%8dy nadejdzie wielka chwila historyczna. 
Por Soliża się też rok, gdy Śląsk cieszyński w 
seke"umieniu z N. K. N., utworzywszy własną 
odd—Y* narodową, wysłał dnia 21. września 1914 
Pot la* legionistów a z tymi, którzy przedtem i 
się • §rupami samorzutnie w szeregi legionów 
ws—raciągali, liczba ich wzrosła do tysiąca, a 
oracy, chłop i robotnik śląski, owiani jedną 

c myślą służenia czynem swoim ojczyźnie. 
tym Zesć bohaterom! Cześć przedewszystkiem 
gor ' torzy już nigdy do nas nie wrócą, których 
jące ce a szlachetne pod szarym mundurem bi- 
wsrcserce na zawsze zamilkło. Poszli najlepsi 
hilo.d has w bój, bo ich palił żar wewnętrzny 
że te Ci • ojczyzny a radowali się w duszy swej, 

n zar rozpali serca wszystkich Polaków. 
rze) rZeba nam dziś gorących polskich serc, 

Celu a nam stopić się w jeden żywy a do jednego 
B aŻający naród.

Sztan a szczerej pracy w skupianiu się koło 
to w aru N. K. N. jest już najwyższy czas. Prze- 
odwoschw ili dzisiejszego uroczystego wieczoru 
krwi viac się do tej wielkiej a świętej ofiary 
i nil torą Śląsk już złożył w walce o wolność 
Pracy?od leglość Polski, wołam: do wspólnej 

p’
Przy;. tem przemówieniu, żywymi oklaskami 
leg sei, zabrał głos z Krakowa wysłany de- 
wieli " K. N. Lucyan Rydel. W długiem, z 
sio olswadą oratorską wypowiedzianem a czę- 
‘nac, askami -przerywanem przemówieniu za- 
Wej y Że w wielkim tym roku wojny świato- 
Wyst. stórą tak żarliwie modlił się Mickiewicz, 
laroaPia sprawa polska jako sprawa między- 
Wszy.owa. Wszystkie państwa europejskie, 
Duja ie narody piszą w sprawie polskiej, zaj- 
ni, toale Przyszłym jej losem. Jeżeli to robią in- 
Wiazkie, pierwszym rzędzie jest to naszym obo-

Ale
dnej rwaga sprawy, wielkość jej wymaga zgo- 
to nanysli i współdziałania całego narodu. Prze- 
‘g0d ardynalniejszem hasłem na dziś jest: 
każd, “ Gdyby miał moc i siłę, nakazałby, aby 
‘go, "olak miał na czole wypisane słowo: 
Wyry a i na wszelkich bramach domów kazałby 
ski w 1° słowo. G wolność i niepodległość Pol- 
Stkie aczy już pięć pokoleń polskich, a wszy- 
Siw R alki nasze były zawsze zwrócone prze- 
• abroosyi. Powstanie Kościuszkowskie, Legiony 
Międ,wskiego, rok 1863 i obecne pokolenie, 
ktora X • nami a Rosyą istnieje taka przepaść, 
wier2v1 nigdy nie wypełni. Rosyi nie wolno 
dostaC w jej dane obietnice, albowiem bita i 
i zwyeca cięgi ustępuje, cofa się, by znów silna 
Czas weska Wszystko odebrać. Tak było pod- 
Bikownoiny japońskiej z konstytucyą pażdzier- 
Szkolnt.7 reprezentacyą polską w Dumie, ze 
lym, z wem polskiem, z ukazem tolerancyj- 

e Wszystkiego zostały strzępy. Tak samo

dziś. Bita przez armie sprzymierzone, wyciąga 
ręce do Polski, uśmiecha się do niej, robi jej 
komplementa i obiecuje bardzo wiele. Ale zwy­
cięska zapomniałaby wnet o wszystkiem. Pod 
tym względem nie powinno być żadnych złu­
dzeń.

Wobec tego, że Rosya już raz na zawsze 
wyrzucona z ziem polskich, przeto zacznie się 
nowa era dla Polski. Apelem do zgody skoń­
czył mówca swoje piękne przemówienie, burzą 
oklasków przyjęte.

Potem nastąpiła część muzykalno-wokalna, 
która co do programu i wykonania stała na wy­
sokim poziomie artystycznym. Gra fortepianowa 
panny Michalikównej z Rychwałdu Cho­
pina, Czajkowskiego i Griega odznaczała się 
ogromną wytwornością i głęboką intuicyą i opa­
nowaniem techniki. Zebrała też liczne oklaski. 
Szesnastoletni student K o ż u s z n i k grą swą 
na skrzypcach pokazał, że tkwi w nim przyszły 
wielki skrzypek; akompaniował p. prof. Siwy. 
Śpiew panny Troskiewiczównej z Mor. 
Ostrawy ujął wszystkich słuchaczy. Wyborne 
deklamacyc panny Bajorkównej z Łazów 
Stanisława Stwory i Strofy o żołnierzu polskim, 
wiersz o wzięciu Warszawy i Legionistom ślą­
skim wywarły na słuchaczach ogromne wraże­
nie. Kulminacyjnym punktem wieczoru był wy­
stęp znanego tenora operowego Tad. Ł o w- 
czyńskiego. Wielkie wrażenie wywarł nie- 
śpiewany jeszcze nigdzie »Fragment« z Akro­
polis do słów Wyspiańskiego, muzyka Lipskie­
go. Śpiewał nadto utwory Noskowskiego: Stach, 
Moniuszki: Pieśń rycerską, Pieśń Stefana że 
Strasznego dworu, Chopina: Wojak i Anczyca 
Pieśń strzelców. Śpiewem swoim sprawił słu­
chaczom prawdziwą biesiadę. Oklaskom nie by­
ło końca, publiczność nie chciała go ze sceny 
puścić, zasypano ją kwiatami. To też zebranym 
sypał pieśni jak z rogu obfitości. Akompania­
ment spoczywał w wytrawnych rękach panny 
Żychoniównej. Zakończył wieczór żywy 
obraz, przedstawiający uwolnienie Polski z kaj­
dan moskiewskich. Cały obchód wywarł na ze­
branych niezatarte wrażenie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*

Z Cieszyna i okolicy.
Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 

»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela pezpła- 
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto ka­
żdy pytający się musi dołączyć 
markę za 20 h na koszta korespondencyi.

Nauka w miejskich szkołach ludowych. Jak 
wiadomo, nauka w miejskich szkołach ludowych 
nie odbywała się przez cały ubiegły rok szkol­
ny. Obecnie — jak donosi »Silesia« w nr. z dnia 
11. b. m. — nauka w szkołach tych będzie się 
odbywała, lecz także jeszcze w ograniczonym 
stopniu, mianowicie tylko w dwóch szkołach: 
przy placu Klasztornym i w Alei. Nauka zacznie 
się prawdopodobnie dopiero z początkiem przy­
szłego miesiąca. Wspomniane pismo ubolewa, 
że z powodu braku miejsca miejskie szkoły nie 
będą mogły prawdopodobnie przyjmować poza- 
miejscowych dzieci, co byłoby ze szkodą dla 
okolicznej ludności, »przychylnej Niemcom«.

Co kosztuje produkeya 1 litra mleka w wiel­
kich dobrach na Śląsku? Według dokładnych 
obliczeń fachowych kosztuje obecnie produk­
eya 1 litra mleka przy karmieniu bydła zieloną 
paszą 22,9 h, w r. 1913 wynosiły koszta te 13,9 h. 
Doliczywszy do tej kwoty uczciwy zysk, otrzy­
mamy cenę, po której należy mleko sprzedawać. 
Wyrabiając z mleka masło i ser, można otrzy­
mać z 1 litra 29 h. Rozumie się samo przez się, 
że u chłopa koszta produkcyi mleka są stosun­
kowo wyższe.

Mleko podrożało w cieszyńskich mleczar­
niach z d. 1. września o 2 h na litrze, który obe­
cnie kosztuje 28 h; również podrożało masło w 
mleczarniach. Na targu natomiast nie podniesio­
no ani cen mleka, ani cen masła; na produkta 
te targowe naznaczone są ceny »dopuszczalne«. 
Czyżby takich «dopuszczalnych« cen nie można 
ustanowić także dla wielkich mleczarń?

Brak mąki żytniej na Śląsku. »Troppauer 
Zeitung« donosi: Wskutek długotrwałych de­
szczów spóźniono się u nas znacznie z wymłó- 
ceniem i wymieleniem żyta, co spowodowało, 
iż w najbliższej przyszłości należy się u nas spo­
dziewać braku mąki żytniej. — C. k. rząd zwró­
cił się do ministerstwa spiaw wewnętrznych z 
prośbą o przyspieszenie zamówienia węgierskie­
go i niezależnie od tego, o zamówienie zboża 
rosyjskiego u władzy wojskowej gubernialnej w 
Kielcach. Dalej wydał rząd zarządzenia celem 
rychłego wysuszenia i wymłócenia żyta u nas. 
Postarano się również o podniesienie przyzna­
nych produktów z mąki pszenicznej, jak długo 
zapasów starczy. Gdyby mimo wszystko dał się 
odczuć brak" mąki, ludność — tak mówi dalej 
organ półurzędowy — powinna złożyć to na 
karb stosunków wojennych i spokojnie przecze­
kać dni krytyczne i postarać się natenczas o za­
stąpienie mąki innymi środkami spożywczymi.

Ruch pocztowy z Dalmacyą, Galicyą i Bo­
śnią. Z urzędami pocztowymi Arbę, Betina, Iz 
Veliki, Murter, Novalja, Óltre, Pago, Pasman, 
Silba, Stretto, Sutomišćica, Tkon, Ugljane, Ulbo 
i Zdrelac zezwolono wymianę listów pienięż­
nych bez ograniczeń wartości, z urzędami pocz­
towymi Blato, Bogomolje, Boi, Brusje, Cannosa, 
Cittavechia, Curzola, Drača, Gdinj, Grablje, 
Grohotte, Janjina, Jelśa, Komiza, Krapanj, Ku­
na, Lésina, Lisac, Lissa, Lozisce, Malfi piccolo, 
Milná, Mlini župě, Nerezisce, Orebic, Ošije, Po­
slire, Potomje, Povije, Primosten, Prvic luka, 
Pucisco, Putnikovic, Ragusavechia, Ragoznica, 
San Pietro-Brazza, Selca Dalm., Sepurine, Sia­
no, Smokwica, Stagno, Stomorska, Šucuraj, Su- 
martin brac, Sutivan brac, Trpanj, Trstenik, Val- 
dinoce, Veloluka, Vodice Dalm., Vrbanj, Vrbo- 
ska, Zlarin, Zrnovo wymianę listów pieniężnych 
bez ograniczenia wartości i paczek, z urzędami 
pocztowymi Bcżawa, Calamotta, Ist, Melada, 
Mezzo, Premuda. Sali, Sipanjska, Luka wymianę 
listów pieniężnych z ograniczeniem wartości do 
300 K i paczek. Co do paczek ograniczono wagę 
na 5 kg najwyżej, przesyłki, z któremi należy się 
obchodzić ostrożnie i doręczenie przez umyśl­
nego posłańca (ekspresowe) są niedozwolone i 
nie wolno dołączać wiadomości pisemnych do 
paczek, względnie umieszczać tychże na odcin­
kach listów przesyłkowych. Przyjmuje się pa­
czki z narzędziami rolniczemi, względnie czę­
ściami składowemi tychże (bez ograniczenia wa­
gi i wymiarów, bez wartości) jako też »niezbę­
dne« do wszystkich miejscowości galicyjskich, 
do których zezwolono na obrót pocztowy nawet 
tylko ograniczony. Dozwolony jest obrót pry­
watnych paczek pocztowych z Galicyi włącznie 
do granicy, jaką tworzą Cieszanów—Niemirów 
- -Gródek jagielloński—Drohobycz—Skole—Be- 
skid, a tenże obrót do Galicyi włącznie do gra­
nicy, jaką tworzą Cieszanów—Niemirów—Gró­
dek jagie 11.—Drohobycz—Stryj—Stanisławów— 
Kołomyja. W obrocie do i z Bośnii, Hercegowi­
ny przez Węgry dopuszczalne są również pa­
czki, z którymi się należy ostrożnie obchodzić.

W urzędzie pieczy wojennej w Cieszynie 
złożono w miesiącu sierpniu z gmin wiejskich 
następujące dary: gmina Trzanowice 150 K, gm. 
Haźlach (zebrał p. Ściskała) 125 K, P. Rduch w 
Haźlachu 3 K, gmina Mosty ad Cieszyn 11 K 
Kotula w Bystrzycy 20 K, katol Urząd paraf, 
w Brennej 10 K, katol. Urząd paraf, w Ustroniu 
75 K, dzieci szkolne w Boconowicach 5 K 20 h, 
gmina Gumna 21 K 22 h. Pomiędzy licznymi in­
nymi darami z sierpnia zasługuje także na uwa­
gę składka miesięczna, złożona przez robotni­
ków i dozorców p. architekta E. Fuldy w Cie­
szynie w kwocie 234 K 7 h. Urząd pieczy wo­
jennej, dziękując Szan. Ofiarodawcom za po­
wyższe datki, prosi o przesyłanie dalszych do 
składnicy urzędu pieczy, Cieszyn, ul. Ciężarowa.

Obrót paczek z pocztą połową. Aż do dal­
szego zarządzenia zezwala się na nadawanie 
prywatnych paczek do poczt polowych 10, 14, 
16 34, 45, 46, 48, 53, 55, 61, 65, 69, 73, 76, 78, 
81, 85, 98, 91, 93, 95, 98, 106, 109, 113, 119, 157, 
207, 215, 216, 217, 218, 219, 220, 221, 222, 
223 224, 251, 254, 301, 302, 303, 304, 305, 306, 
308, 309, 310, 311, 312, 313, 314, 317, 319, 320, 
321, 322, 323, 324, 325, 326, 327, 328, 329, 601, 
602, 601, 602, 603, 604, 605, 606, 607, 608, 609,
610, 611, 612, 613, 614, 615, 620, 630, pod warun­
kami, podanymi w obwieszczeniu z 3. kwietnia 
1915, 1. 7484 II. Nadawanie paczek może się od­
bywać tylko w poniedziałek, wtorek i środę ka­
żdego tygodnia. Zwraca się jednak szczególną 
uwagę, że nie daje się żadnej poręki za odsyłki



paczek, nadanych odpowiednio do rozkładu ja­
zdy i że dostawa tychże do poczt potowych mo­
że się odbywać tylko od wypadku do wypadku, 
o ile pozwolą na to stosunki wojskowe, a zatem 
w każdym razie dopiero po dłuźszem odleżeniu 
się. Urzędy poczty polowej 11, 39, 51, 149 i 186 
są jednak nadal stale otwarte dla nadawania 
paczek do tychże. — C. k. śląska dyrekcya poczt 
i telegrafów.

Wojenne znaczki pocztowe wydania pierw­
szego. Aby umożliwić zużycie zupełne wojen­
nych znaczków pocztowych wydania pierwsze­
go, znajdujących się w rękach ludności, zezwo­
liło c, k. ministerstwo handlu używanie dalsze 
tychże do opłaty przesyłek pocztowych.

Otwarcie etapowych urzędów pocztowych 
dla ogólnego obrotu. Na obszarach Polski ro­
syjskiej, obsadzonych przez wojska austryacko- 
węgierskie, otwarto c. i k. etapowe urzędy po- 
cztowo-telegraficzne Busk w Polsce, Kielce i 
Pińczów. Przy urzędach tych zezwolono: a) n a- 
dawanie kartek pocztowych, listów otwar­
tych, druków (czasopism), próbek towarowych, 
otwartych listów pieniężnych, dowodów złoże­
nia pocztowej kasy oszczędności oraz telegra­
mów; b) oddawanie kartek pocztowych, li­
stów otwartych i zamkniętych, druków (czaso­
pism), próbek towarów, paczek bez podania 
wartości do 5 kg, listów pieniężnych oraz tele­
gramów.

Obsiew ziemi na Śląsku z wiosną 1915. Ob­
siew Śląska wynosi 483.873 hektarów. Najwię­
cej ziemi, bo 52.292 ha obsiano owsem, 45.796 ha 
żytem,. 23.467 ha jęczmieniem i 12.023 ha psze­
nicą. Ziemniaków zasadzono 34.742 ha, bura­
ków cukrów, 1996 ha; soczewicy zasiano 2 ha, 
makiem 24 ha.

Zamierzone podwyższenie cen węgla. Ko­
palnie węgla w Ostra wskiem i w Czechach zno­
wu zamierzają podnieść ceny węgla o 7 h na 
centnarze metr, najtańszego gatunku i w myśl 
umowy z kwietnia b. r. zawiadomiły już o tern 
ministerstwo robót publicznych. Jak wiadomo, 
ministerstwo robót publicznych zezwoliło ko­
palniom podwyższenie cen węgla o 10 h na 100 
kg, począwszy od 15. kwietnia b. r, z tern prze­
widywaniem, że ceny te będą stałe na dłuższy 
czas, przynajmniej przez cały czas stanu wojen­
nego. Tymczasem po upływie zaledwie 5 mie­
sięcy baroni węglowi znów podnoszą ceny. Po­
trzebują na to jednakże jeszcze zezwolenia mi­
nisterstwa i w myśl umowy mają przynajmniej 
14 dni przed wejściem w życie nowych cen 
uwiadomić ministerstwo o tern z podaniem po­
wodów podwyższenia. Ministerstwo, jak spo­
dziewać się należy, dobrze rozważy, czy powo­
dy owe są słuszne lub nie i weźmie w obronę 
i tak już nadmiernie ogólną drożyzną przyci­
śniętą ludność. — Jak się świeżo dowiadujemy, 
ceny węgla pruskiego zostały już podniesione 
z d. 1. b. m. o 6 h na centnarze metrycznym. Ga­
zety niemieckie twierdzą, że wiele przesłanek 
przemawia za tem, że i baroni węglowi z rewiru 
ostrawsko-karwińskiego uzyskają pozwolenie 
na podniesienie cen węgla. Donoszą o licznych 
protestach ze strony korporacyj rolniczych i go­
spodarczych przeciw temu podrożeniu, ponie­
waż przy obecnym stanie produkcyi właściciele 
kopalń wcale nie potrzebowaliby podnosić cen 
i gdyby się chcieli zadowolić mniejszym czystym 
zyskiem, to zawsze wyjdą jeszcze na swojem.

Wysokie ceny nierogacizny na targu wie­
deńskim. Dnia 14. b. m, płacono za świnie tu­
czone po 475 K za 100 kg żywej wagi. Spędzono 
na targ 6374 sztuk; o godz. 11. przed południem 
były już wszystkie sprzedane.

Dla dzieci galicyjskich złożyli parafianie w 
Górnej Lesznej 7 K 40 h.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej przez 
obecną wojnę, zebrał na listę składkową 1. 114 
p. Franciszek Gluza w Trzyńcu 36 K, które zło­
żono w »Banku cieszyńskim kredytowym«,

Z Bogumina (dworzec). Staraniem powiato­
wego Komitetu N. K, N. i Ligi kobiet w Bogumi- 
nie odbędzie się w niedzielę, dnia 19. września, 
uroczysty wieczór w celu zamanifestowania ra­
dości z powodu uwolnienia ziem polskich od na­
jazdu mosl iewskiego. Na program wieczorku 
złożą się: Przemówienie członka N. K. N., dekla- 
macye, solo fortepianowe, tudzież wyjątek ze 
sztuki »Kościuszko pod Racławicami« i sztuka 
E. Weberfelda: »Carscy bohaterowie«. Na za­
kończenie żywy obraz.

Z Dziedzic. (Napadbandycki.) W nie­
dzielę, dnia 5. września, około godz. 9. wieczo­
rem wracał kierownik szybu »Silesia« w Żebra­

czy, p. Józef Lebiedzik, powozem z dworca w 
Dziedzicach do domu. Było bardzo ciemno. Za 
szkołą w Grabowicach, gdzie z powodu złej dro­
gi powóz jechał powoli, szedł tuż obok drogi 
jakiś mężczyzna w tym samym kierunku. Gdy 
się powóz z nim zrównał, chwycił się lewą ręką 
przodku wozu, prawą zaś podniósł w kierunku 
głpwy kierownika, który myślał, że to jakiś pi­
jak chce mu dać jakieś znaki. Wtem dał się sły­
szeć trzask spadającego kurka. Strzelba nie wy­
paliła. W tej chwili poznawszy, na co się zanosi, 
krzyknął p. Lebiedzik na woźnicę: »Jedź!« Ten 
podciął konie, a nieznajomy człowiek musiał pu­
ścić się wozu. Padl drugi strzał, ale już z pe­
wnej odległości, więc chybił; tylko żona pana 
kierownika została zadraśnięta w lewe lice. — 
Zaraz też żandannerya i wojsko puściło się w 
pogoń za sprawcą, kóry jednakże umknął. Po­
dejrzenie padło na górnika Potocznego, który 
już przed 2 laty zranił ciężko kobietę wystrza­
łem (o czem »Gwiazdka« obszernie pisała). Na­
pad przedstawia się jako akt zemsty. — Napad 
na ś. p. ks. Macoszka przed 4 laty uszedł — nie 
chcemy tu powtarzać, z czyjej winy — bezkar­
nie; jeżeli i teraz sprawców się nie wyśledzi, 
może to być łatwo zachętą dla innych.

Z Jabłonkowa. W niedzielę, dnia 19. b. m., 
urządza Sekcya śląska N. K. N. w Jabłonkowie 
i w Nawsiu »dzień kwiatka«. Zbiórka przezna­
czona jest na pomnożenie »funduszu im. Pił­
sudskiego«, przeznaczonego na wdowy i sieroty 
po legionistach. Równocześnie podajemy do 
wiadomości, iż na cele Legionów można naby­
wać odznaki, pierścienie, kartki widokowe i 
broszurki w »Spółce spożywczej« (konsum w 
Jabłonkowie. — L. K.

Z Karwiny. (W jakim celu?) Jak się 
dowiadujemy, szkoła dla dziewcząt na kolonii 
VI (przy szybie »Henryka«) na życzenie protek­
torki hr. Larischowej ma zostać przekształconą 
z utrakwistycznej na niemiecką. Próba taka w 
obecnych czasach wojennych, kiedy z wyższych 
konieczności państwowych została chwilowo 
wstrzymana wolność wypowiadania się w pra­
sie i na zgromadzeniach, wydaje nam się nie na 
miejscu.

Z Mor. Ostrawy. (W yrok w procesie 
o oszustwa przy dostawach woj­
skowych.) W środę w południe zapadl wy­
rok po 6-dniowych rozprawach przeciw oszu­
kańczym dostawcom obuwia dla wojska. Oskar­
żeni bracia Dawid i Maurycy Baar zostali przez 
połowy sąd wojskowy uznani za winnych na 
podstawie § 327. Dawid Baar otrzymał 12 lat 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem dwa 
razy w miesiącu, Maurycy Baar zaś 6 lat ró­
wnież z dwurazowym postem co miesiąca. Su­
rowy ten wyrok będzie przestrogą i upomnie­
niem dla wszystkich tych niesumiennych speku­
lantów i wyzyskiwaczy, którzy czasy wojenne 
uważają za najdogodniejszą sposobność do ła­
twego a nadmiernego wzbogacania się. Niestety 
tylko mały procent tych wyzyskiwaczy dostaje 
się przed kratki sądowe dzięki nieporadności, 
czy też małego uświadomienia wielkiego ogółu 
ludności, nie umiejącego jeszcze chwytać się 
środków samoobrony.

Z Trzyńca. Stowarzyszenie poi. młodzieży 
katolickiej w Trzyńcu odbędzie w niedzielę, d. 
26. b. m., o godz. 423. po południu w lokalu Czy­
telni katolickiej swe walne zebranie, na które 
z powodu ważnego porządku dziennego wszys- 
stkich członków i kolegów gorąco zaprasza i o 
liczne przybycie prosi Wydział.
•*••••*

Rozmaitości.
263 galicyjskich szybów naftowych zni­

szczonych. Komisya ministeryalna, wysłana dla 
ustalenia stosunków w galicyjskim terenie nafto- 
wym, postanowiła wybudować rurociąg długości 
65 km z Drohobycza do Chyrowa dla transportu 
oleju skalnego. Dochodzenia wykazały, że na 
ogół zniszczonych zostało 263 szybów nafto­
wych.

Z okolic Modlina. Od przybyłych z* Nowego 
Dworu szyprów i rybaków otrzymał »Goniec« 

warszawski szereg wiadomości: Na parę dni 
przed upadkiem fortecy wśród wojska zapano­
wało wrzenie. Na rozkaz dowódcy twierdzy ko­
nie i bydło wyprowadzono na most drewniany i 
rozpoczęto do zwierząt strzelaninę, przyczem 
most oblano naftą i podpalono. Ryk bydła roz­
nosił się na kilka wiorst wokoło. Zgromadzone 
w Modlinie wszystkie statki parowe i galary,

zarekwirowane na Wiśle i jej dopływach, z05,1 
ły wysadzone dynamitem i spalone. »Prze kh 
ka dni — mówili szyprowie — mieliśmy PNi 
nad piekłami... Nikt nie był pewny życia: ,t 
spaliśmy kilka nocy i dni. Nie mogliśmy rU 
się z naszych kryjówek, aby nie być ugodź0 
przez pocisk armatni lub kulę karabinowGd,

Uchodźcy w Rosyi, »Nowoje Wremiat spje 
nosi: Drogą z Warszawy do Moskwy ddni 
60-tysięczna karawana uchodźców z gubeies 
chełmskiej, lubelskiej i łomżyńskiej. Kijów je 
uchodźcami przepełniony, tak że liczba 1 
szkańców podwyższyła się na pół miliondgei 
treści artykułu można wnioskować o ogr° 
panice, jaka tam panuje. . j

Protestanci w Rosyi, Korespondent "P0d 
National-Zeitung« donosi z Petersburga: , „pie 
czasu ostatnich klęsk zaostrzyły się niezmjeroz 
przeciwieństwa religijne w Rosyi. Obecnie Sze 
poczęło się prześladowanie protestantów'' a 
reg pastorów z Inflant i Kurlandyi zeslano syi 
Sybir. W koloniach niemieckich w głebi > 
musiano zaniechać nabożeństw protestai]0 to- 
Minister spraw wewnętrznych SzczerbatoMtan 
leruje różne wykroczenia przeciwko proteosyi 
tom, nazwawszy ich w Dumie wrogami “kor

Uchwały robotników angielskich. Na szy- 
gresie związków robotniczych w Bristolu “ize- 
scy mówcy jednomyślnie oświadczyli się Pdze- 
ciw obowiązkowej służbie wojennej. Zgrome alne 
nie przyjęło rezolucyę, potępiającą »nielolger- 
machinacye małej, nieuprawnionej do replezeci 
tacyi grupy polityków pacyfistycznych (PEcye 
wników wojny) i odrzucają wszelkie pr°P07)Bel- 
pokoju, któreby nie przywracały wolność* oral 
gii, północnej Francyi, Alzacyi i Lotaryngiù, 
Polsce. . . paget

Amerykański prorok wojenny, "Ewnik 
Tagblatt« donosi, że amerykański pulko.oro- 
Harrison umieścił poniżej umieszczone w 
ctwo w francuskiem piśmie »Gaulois« jesz, ar 
czerwcu b. r., według którego koniec wojn)wie 
stąpić ma w grudniu b. r. Ponieważ po “P ro 
dwu miesięcy zbadać możemy już wartoś więc 
roctwa, porównując je z rzeczywistością' rto 
według tej oceny możemy wnioskować o “ari 
ści reszty. Lecz pozwólmy prorokował 
sonowi: W lipcu niema jeszcze żadnej ZDlnje 
Francuzi przygotowują powoli ofenzywe po* 
miecka ofenzywa pod Warszawą; powoln Sjer 
stępy sprzymierzonych w Dardanelach. cyi i 
pień: Wzmagająca się potrzeba amunlenie 
wzmocnienie stanowisk angielskich; oto C n8 
Tryestu i Poli; koniec niemieckiej ofenzy. hje- 
wschodzie i brak żołnierzy w wojsku Rur 
ckiem; utworzenie związku bałkańskiegoi wór 
munia i Bułgarya występują po stronic C- nje- 
porozumienia. Wrzesień: Ostatnia próba, za- 
mieckiej ofenzywy na zachodzie; straszli" wto‘ 
potrzebowanie amunicyi; połączenie frontu atak 
skiego, serbskiego i rumuńskiego, ogóln) upar 
na Austro- Węgry; posuwanie się Rosyan Par 
dek Dardaneli i zdobycie Konstantynopola. Ie 
żdziernik: Niemcy dobrowolnie ustePUster 
swego frontu. Francuzi dochodzą do linii —nowe 
de—Maubeuge—Ardeny—Luksemburg; (ad 
obsadzenie Galicyi przez Rosyan; austr, isto’ 
ucieka do Niemiec; cofanie się Niemców- n9 
pad: Nowe przerwanie frontu niemieckiebsa’ 
zachodzie; ustąpienie Niemców z Polsku Lyby* 
dzenie Śląska przez Rosyan. Grudzień: FT po 
cie Francuzów nad Ren; Niemcy proszą znie 
kój. — Czwórporozumienie powinno konisowo’ 
zamianować tego proroka swoim główn0° 
dzącym. agl

Zaproszenie ei 
Bren

Szan, Członków Lud. Spółki spożywczej W 
zaprasza się na 

o 
z

walne zgromadzenie, 
które się odbędzie C

Ta w niedzielę, dnia 26. września 1915 . gjeit 
godz. X2. po południu w lokalu »Czytelni katoli 
następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie. ,0 zgr°
2. Odczytanie protokołu z ostatniego waincs 1. 

madzenia. dy n8°
3. Wybór nowych członków Dyrekcyi i Ka 

zorczej.
4. Wnioski i życzenia. j, 

LUDOWA SPÓŁKA SPOŻYWCZA W BRENLa, 
spółka-zarejestrowana z nieograniczoną porf

dnia 14. września 1915.
Antoni Suchy, przewodn. Józef Heller z8$h
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Gospodarstwo i przemysł.
; Odnawiajmy nasze sady! Że owoce smaczne 

dojrzałe Są zdrowem pożywieniem, toć już 
gezeni i prostacy od dawna wiedzą. Ale dopiero 
klsiejsza cena owoców zachęca nas do powię- 
rrania sadów, względnie odnowienia starych, 
d. też zbytecznem byłoby polecać sadzić 
nsrewka owocowe. Ale wskazać chcemy tutaj 
dn: obecny czas jesienny jako jedyną odpowie- 

Porę do sadzenia szczepków z następują- 
ach przyczyn: 1. Jeżeli mają być drzewka zasa- 
urone jak najlepiej, co jest ze względu na naszą 
i 84 glebę bardzo pożądanem, to muszą być 
sooly obszerne wykopane i drągi proste przy- 
a nowane, a na to ma teraz rolnik więcej czasu, 
ci Nčeli na wiosnę. Co 8 m wykop dół, miły bra- 
-[e 1 m szeroki i 60 cm głęboki dół, zalej go ob- 

gi.’s Enojówką i przygotuj potrzebne proste dra- 
ale". Teraz obejrzyj się za dobremi odmianami, 
w nie szukaj ich w obcych katalogach, bo teraz 
jatlna i nie przywiozą ci ich na czas, ale odwiedź 
mi 1e8o miłośnika sadów (a znajdziesz ich po- 
wiidry naszymi nauczycielami i rolnikami) i 
sz" 1erz sobie, co proste i zdrowe, bo teraz je- 
tyie jest w czem wybrać, na wiosnę znajdziesz 
zae 0 słabe, liche i t. p. wybierki. 3. Skoro liść 
lik gnie z drzewek opadać, można drzewka de­
ja a.nie wykopać i od razu sadzić. Naprzód wbi- 
porle Pal, potem zasypuje się dół napowrót do 
pr.ewy i przytłoczy się nieco, a dopiero teraz 
cenicina się korzenie, ustawia obok pala na pięć 
rek ynetrów, zasypuje powoli gliną i przyciska 
prcami, aby pomiędzy korzeniami nie zostały 
nie"ne doły, uważając też, aby rozłożyć korze- 
dr, na wszystkie strony. Wkońcu obwija się 
Jego- ° w słomę, bo zając i mróz czyhają na 
żony"icie • A zatem dalej do pracy! Kapitał wło- 
szy) do ziemi jest najpewniejszy i daje najwyż- 
Dorprocent. Pochwalić też musimy, że w oknie 
któr Narodowego w Cieszynie wystawiają nie- 
Pnic y panowie owoce godne widzenia. Szcze- 
cial- Posiadają: Jan Zientek w Nawsiu, p. Cien- 
Art " Bystrzycy, p. Zielina w Łyżbicach, p. 
W p homann, ogrodnik w Nawsiu, »Glinka« 
Pros: adniku Czerwonym koło Krakowa. Innych 
wo ° podanie nam swoich adresów.

Zbiórka wełny i kauczuku
Urzędu opieki wojennej.

Eodpzień w dzień dochodzą nas wiadomości o 
wch podziwu czynach naszych armii.

Pod weprzyjaciel wysila się, by nas zniszczyć 
jak naceledem gospodarczym, lecz podobnie, 
czymusce wojska na polach bitew, tak i my wal- 
Eznyck ° dobro kraju i potrzeby naszych wale-

dziwi i dzielni żołnierze, którzy spełniają za- 
pla ilace czyny, muszą być zaopatrzeni w cie- 
tute dznel Lecz produkeya krajów 
har lSzych nie wystarczy, a dowóz 

odcięto.
łów, trzebujemy wełny, odpadków materya- 
z nich owarów bawełnianych, płótna i nici, by 
rzebu;"yrabiać nowe materyały. Prócz tego po- 

we armia kauczuku wszelkiego rodzaju. .... 
W L+z i , . 1. W politycznym powiecie cieszyńskim jako kole-

"ajdz; • rem gospodarstwie domowem nie I jowe stacye ładunkowe mają być uważane:
Odzie; ’ Sle w kącie lub na strychu zbyteczna I Bystrzyca, Cieszyn, Gnojnik, Jabłonków Ropica i 
chy 1 bielizna, materyały wełniane, pończo- I ' rzyniec.
pr2l chustki na głowę, zbyteczne lub zużyte , 2. Do miejscowości które są oddalone więcej niż 
- —Dlof- , 1_ 17 i • x i I 5 km od najbliższej kolejowej stacyi ładunkowej, a wPrzy. 7 sauczuku (gumy) 1 t. p.! których wedlug § 2 rozporządzenia można w drobnym

tvítowujcie się na wełniany i kauczukowy I handlu doliczać do najwyższych cen dodatek 2 h na kg,
.____ “dZleń (27 wrzoćnin Ja 9 221210) I należą: Bażanowice, Brzezówka, Bukowiec, Dobracice,Jas. " września do 2. października). I Dolne Błędowice, Dolne Cierlicko, Dolne Datynie, Dolne

Nikt się nie powinien wyłączać! -a I Domasłowice, Dolny Żuków, Dzięgielów, Górne Cierlicko,
W , r A * — I Górne Domasłowice, Górna Leszna, Górna Łomna, Górny

dą Si Paiacu i W chacie, W stolicy i na wsi znaj- I Żuków, Grodziszcz, Gumna, Guty, Haźlach, Istebna, Ja- 
thatertowary wełniane, stare chusty i odpadki worzynka, Koniaków, Koszarzyska, Kocobędz, Krasna, 

"Yałów 1 ť I Milikow, Mosty (przy Jabł.), Niebory, Ogrodzona, Ol-
Wyr.. • . ii.il drzychowice. Pogwizdów, Puńców, Rzeka, Szebiszowice,

OZejrzat 8 “ 4 tego Żelazne czasy, by każdy I Stanisłowice, Trzanowice, Tyra, Wędrynia, Wielopole, 
p 1 się po swem obejściu domowem. | Zamarska, Żywocice.

Welnia ugotowane materyały zostaną w ciągu 
“nia 298 i kauczukowego tygodnia w środę, 
odnies: września, i sobotę, dnia 2. października 

Lesne Przez uczniów.
liane o X w interesie akcyi, wydać towary weł- 

rem s°bom, uskuteczniającym zbiórkę, w do- 
p opakowaniu.

lhowa, SZczególne przesyłki i dary będzie przyj- 
lakże
Urząd opieki wojennej, Wiedeń, 

IX., Berggasse 16.
L ö b l, M p p„ wir.

Rozporządzenie
c. k. prezydenta krajowego na Śląsku z d. 24. lipca 1915, 
dz. u. i rozp. kraj. nr. 43, na mocy którego ustanawia się 
najwyższe ceny na cukier użytkowy w handln hurtownym 

i drobnym.
Rozporządzenie to przytaczamy częścią w stre­

szczeniu,' częścią dosłownie dla użytku naszych Czytel­
ników.

Paragraf pierwszy zawiera uwagi ogólne co do usta­
nawiania cen cukru w handlu hurtownym i drobnym z 
uwzględnieniem kosztów transport i innych dodatków; 
koszta te oblicza się na podstawie specyalnych tabel 
urzędowych, które wydaje centrala cukrowa we Wie­
dniu, a które można przeglądać we wszystkich urzędach 
politycznych, a więc w Cieszynie w c. k. starostwie; Do 
obliczeń kosztów transportu bierze się pod uwagę 100 kg 
cukru w wielkich głowach; do innych gatunków cukru 
dolicza się dodatki według tabeli gatunkowej (Sorten- 
Spannungstabelle). Do uzyskanych w ten sposób cen do­
łącza się na Śląsku w handlu hurtownym, licząc od sta- 
cyj ładunkowych, dalszy dodatek, najwyżej 2 K na 100 
kg. Przy drobnej sprzedaży może być dołączony do ceny 
w ten sposób uzyskanej dalszy dodatek, najwyżej 6 K 
za 100 kg.

§ 2. W drobnym handlu są dopuszczalne w szcze­
gólności następujące ceny najwyższe, obliczone dla wszy­
stkich śląskich stacyj ładunkowych i miejscowości, leżą­
cych w 5 km obwodzie od tych stacyj, a ważne aż do 
31. grudnia 1915 r.:

a) 1 korona za kilogram w sprzedaży detaliczne! 
(drobnej) wszystkich gatunków rafino­
wanego cukru, jeżeli nie wydaje się go w ory- 
ginalnem opakowaniu;

b) dla drobnej sprzedaży w opakowaniu oryginalnem 
za:
1.

3
4.
5.
6.

wielkie głowy i kryształowy cukier 95 h; 
małe głowy powyżej 3 kg — 96 h; 
małe głowy poniżej 3 kg — 98rh; 
cukier w kostkach w opakow. kartonowem 97 h; 
cukier w kostkach w pakach po 50 kg 98 h; 
mączka rafinowana w workach po 25 i 50 kg. 

jak również w pakach po 50 kg 98 h;
7. cukier grysikowy w workach po 25 i 50 kg 97 h.
W miejscowościach, położonych dalej niż 5 km od 

najbliższej stacyi ładunkowej, można do wyżej wymie­
nionych najwyższych cen doliczyć w drobnej sprzedaży 
dodatek 2 h za 1 kg.

Polityczne władze powiatowe ogłoszą publicznie 
owe miejscowości. (Podamy je poniżej. Przyp. Red.)

§ 3. Gdyby jeszcze inne gatunki cukru, niż wymie­
nione w § 2, b), pojawiły się w drobnym handlu wory- 
ginalnem opakowaniu, to cena’ich ustanawia się według 
przepisów § 1.

§ 4. Zawarte w SS 1 i 3 postanowienia co do cen 
tyczą się tylko tych ilości cukru, które będą świeżo wy­
dawane z fabryk i które podlegają podwyższonym ce­
nom na podstawie rozporządzenia ministeryalnego (z d 
7. lipca 1915, § 11., dz. u. p. nr. 195.); cukier taki przy 
wydawaniu z miejsca fabrykacyi ma być oznaczony urzę- 
dowemi markami ochronnemi żółtego koloru

Natomiast stare zapasy cukru, noszące urzędową 
markę czerwonego koloru, .na się sprzedawać w 
handlu hurtownym o 9 K 50 h na 100 kg, a w handlu dro­
bnym o 8 h na kg niżej najwyższych cen, ustanowionych 
w §§ 1 i 3 tego rozporządzenia dla zapasów cukru z żółtą 
marką.

§ 5. Rozporządzenie to ma być umieszczone w ka- 
żdem miejscu, gdzie sprzedaje się cukier, w sposób wy­
raźny i łatwy do przeglądnięcia wraz z ogłoszeniem pow. 
władzy polit, co do stacyj ładunkowych.

§ 6. Przekroczenia tego rozporządzenia i każde 
przyczynianie się w celu udaremnienia ustanowionych 
w niem zobowiązań będą karane przez polityczne wła­
dze I. instancyi grzywną aż do 5000 K lub według ich 
osądzenia aresztem aż do 6 miesięcy — o ile nie podle­
gają one karze karno-sądowej.

§ 7. Rozporządzenie to wchodzi natychmiast 
życie.

w

Do tego rozporządzenia wydało c. k. starostwo 
Cieszynie następujące ogłoszenie z dnia 29. lipca 1915: 

W

j 3. Szczególniejszą uwagę trzeba zwracać na to, aby 
I w myśl § 4. rozporządzenia stare zapasy cukru, opatrzo- 
I ne marką urzędową czerwonego koloru, w stosunku 
I do nowych zapasów, oznaczonych żółtą marką, były 
I w drobnym handlu o 8 h taniej sprzedawa- 
I n e na kg. O ile te zapasy są sprzedawane w oryginalnei 
I opakowaniu o czerwonem zamknięciu, kupujący sami po- 
I trafią ustrzedz się przed poszkodowaniem. Gdy atoli 
I cukier taki sprzedaje się w mniejszych ilościach na wa- 
I gę, to trudno poznać, czy pochodzi on ze starych, tań- 
I szych zapasów, czy też z nowych, droższych. W tym celu 
I przełożeństwo gminne ma zarządzić i przy pomocy mę- 
I żów zaufania ma dopilnować, by kupcy sprzedawali 
I przedewszystkiem najpierw czerwono zamknięte za- 
• pasy cukru (o 8 h tańsze la l g). Nie jest dopuszczalne, 
' by cukier obydwóch gatunków (czerwone i żółte zamknię-

cie) w jednym i tym samym sklepie równocześnie 
sprzedawano.

4. Opierając się na wyżej cytowanem rozporządze­
niu, jak również na postanowieniu § 52. ustawy przemy­
słowej, zarządzam, aby ceny cukru, ustanowione dla 
handlu drobnego, uwidoczniono w walucie koronowej 
we wszystkich sklepach w sposób podpadający w oczy, 
o ile możności na kilku miejscach w lokalu.

5. Przestrzegania postanowień wyżej umieszczone­
go rozporządzenia, jak również tego obwieszczenia ma 
jak najściślej pilnować przełożeństwo gminy i organa pu­
blicznego bezpieczeństwa. O każdem przekroczeniu prze­
pisów należy mi niezwłocznie donieść. — Kupcom nale­
ży zwrócić szczególniej uwagę na to, że każde przekro­
czenie będę karał z całą surowością, która może pocią­
gnąć za sobą ewentualne skonfiskowanie towaru i zam­
knięcie handlu. (§ 152. ustawy przemysłowej.)

Ogólne postanowienia.
C. k. ministerstwo hańdlu ogłosiło, że cukier należy 

sprowadzać w używany dotąd sposób albo od handlarzy, 
albo wprost z rafineryi cukru. Gdyby rafinerya nie mogła' 
przyjąć zamówienia, należy zwrócić się do Centrali cukru, 
Wiedeń, I., Elisabethstr. Nr. 18. Donosi sie o tern w szcze­
gólności tym gminom, które o cukier zwracały się do mi­
nisterstwa handlu, względnie rolnictwa.

C. k. starosta: Bobowski.
Uwaga redakcyi. Pomimo urzędowego usta­

nowienia najwyższych cen cukru ceny te w sklepach 
cieszyńskich nie są jednostajne, jak to można wyczytać 
w cennikach, wystawionych w oknach i w lokalach. Je­
dni kupcy sprzedają w handlu drobnym kilogram cukru 
w kostkach po 1,02 K, inni znów po 1 K; większość kup­
ców sprzedaje po 1,02 K. Nie jest nam jasnem, skąd biorą 
się owe 2 h, bo według § 2. wyżej przytoczonego rozpo­
rządzenia prezydenta krajowego 1 kg cukru rafinowanego 
wszelkiego gatunku w handlu drobnym powinno się 
sprzedawać po 1 K, jeżeli nie jest w oryginalnem opa­
kowaniu.

Ranni, zabici i zajęci. Lista nr. 249. Ranni (z 100. 
p. p); Orszulik Karol z Kostkowic, Oślislok Frydolin z 
Piersnej Ostrożny Karol z P. Ostrawy, Ostruszka Józef 
z pow. cieszyńskiego, Otipka Józef z Baszki, Paduch Ka­
rol z Jabłonkowa, Palawa Józef, Panek Antoni i Pasto­
rek Józef z Morawki, Pażek Franciszek, Pieczonka Be­
nedykt z Marklowic (pow. Frysztat), Piesch Ernest z 
Bielska, Piesch Jan ze Starego Bielska, Pietrula -Ludwik 
z Milikowa, Pilch Paweł z Wisły, Piwoda Franciszek z G. 
Suchej. Poloczek Adolf z P. Ostrawy, Polok Paweł z Wi- 
sly, Ramsza Paweł z D. Łomnej, Repisztak Józef z Pol. 
Ostrawy, Rtibina Jan, Russek Jakób z Piersnej, Salinger 
Alfred z Frysztatu, Sikora Jerzy z Oldrzychowic, Sikora 
Jan z D. Łomnej, Skorupa Franciszek z Iłownicy, Skuta 
Rudolf z P. Lutyni, Spetik Henryk : e Szonowa, Staniczek 
Ernest ze Skrzeczonia, Steuernagel Karol z Bielska, Sto­
czek Józef z Piersnej, Stuchlík Jan ze Zamarsk,. Szymon 
Józef z D. Błędowic, Teichner Henryk z Bielska, Trzy- 
niecki Józef z G. Cierlicka, Urbantke Józef z Mikuszo- 
wic, Waloszek Szczepan z P. Ostrawy, Vlcovsky Fran- 
uszek z Dobrej, Wolnik Ryszard z W. Kończyc (powiat 
Frýdek), Walczysko Jan z Bobrku, Waleczek Rudolf z 
Kocobędza, Waliczek Ludwik z Czechowic, Waloszek Jó­
zef z Olbrachcie, Waluszek Jan z Toszonowic, Wasziczek 
Framciszek z Partowic, Wolowka Józef z Bystrzycy, Weis 
Robert z P. Ostrawy, Welczar Rudolf z Puńcowa, Wo­
źnica Józef z Dai kowa, Zając Józef z Ochab, Zieliński 
Rudolf z Mnicha, Żiszka Ferdynand z Lubna, Żyła Józef 
z.W. Kończyc (pow. Frysztat). — (Z 16. batalionu strzel­
ców): Bachlet Paweł z Bukowca, Badura Jan z Dąbru- 
wej, Bujok Jan z Wisły, Feruga Jan z Rudzicy, Gil Flo- 
ryan z Darkowa, Herma Paweł ze Starego Bielska, Ho- 
leksa Jan z Brennej, Janota Jan z Frelichowa, Jeżowicz 
Jan z Wędryni, Kijonka Rudolf z Dziećmorowic, Klaptocz 
Andrzej z Mazańcowic, König Jerzy z Jasienicy, Kufa Je­
rzy z Mostów Madzia Franciszek z Jasienicy, Martynek 
Paweł z Wisły, Mazoch Józef z Czechowic, Morcinek Jó­
zef z Goleszowa, Mucha Adam z Mostów, Niemiec Adolf 
z Ropicy, Niemiec Paweł z Kostkowic, Onderka Karol z 
Wielkich Kończyc (pow. Frysztat), Pagieła Jakób z Wi- 
ślicy. Pustelnik Jan z Bielska, Paszko Adam z G. Łomnej, 
Pytlik Franciszek z Łazów (pow Frysztat), Sznapka An­
toni z Darkową, Smolik Józef z Grodziszcza, Szokała Jan 
z G Lhot, Szostok Jan z Pogorza, Wacławik Jan z Mo­
rawki. — Lista 251 (z 100. p. p.): Gajdzica Józef, chorąży 
rezerw, z Ustronia; żołnierze: Adamec Emil z Pietwałdu, 
Bagiński Franciszek z Jabłonkowa, Bajtek Jerzy z By­
strzycy, Balon Alojzy z Dziećmorowic, Barabosz Antoni 
z P. Ostrawy, Barchański Kajetan z Karwiny, Bathelt 
Paweł ze Starego Bielska, Bednarek Karol z Janowic- 
(pow. Frýdek), Bellak Maurycy z P. Ostrawy, Bielan Pa­
weł z Wisły, Bierski Józef z Trzyńca, Bierski Jan z Doi 
Międzyrzecza, Biłko Karol i Biłko Rudolf z Krasnej (pow 
Cieszyn), Bystroń Franciszek Orłowej, Bożenek Adam 
z Bukowca, Brachaczek Rudolf z Pruchnej, Brzymek 
Franciszek z Pietwałdu, Budka Karol z Cieszyna, Budnik 
Wilhelm ze Szonychla, Byrtus Jan z Wisły, Chromik Ju­
styn z M. Kończyc (pow. Frysztat), Czauderna Jan z Dę­
bowca. Duława Karol z Gnojnika, Foldyna Jan z Prażmy, 
Folel. Ludwik z Zarzecza, Franek Paweł z Ropicy, Fry- 
del Karol z Marklowic (pow. Frysztat), Fukała Emil z Po­
ręb”. Górniak Jan z pow. bielskiego, Grochol Ad im z 
Piosku, Gwóźdź Jan z Orłowej, Haltof Paweł z Tyry, 
Herman Wiktor z Marklowic (pow. Frysztat), Hojdysz 
Paweł z Drogomyśla, Hrabiec Rudolf z Karwiny, Janczar 
Józef z D. Suchej, Janeczek Paweł z Nawsia, Jurajda 
Rudolf z Jabłonkowa, Kiszą Jerzy z Trzyńca, Knips Jan 
z Bielska, Kolarz Józef ze Skoczowa, Konieczny Antoni 
z Zebrzydowic, Kopeć Ernest z Radwanic, Kornas Józef 
z Olbrachcie, Kowalczyk Karol z Chybia, Kozok Jerzy 
z Wisły, Krzystek Karol z Rychwałdu, Kruczek Jan z 
Dąbrowej, Kukla Józef z Piersca, Łabaj Paweł z Gródka, 
Lasota Karol 'z Lesznej, Lebiedzik Franciszek z Małych 
Kończyc (pow. Frysztat), Łukosz Andrzej z Bronowa, 
Machej Paweł z Kaczyc, Malina Paweł z Dębowca, Ma- 
lisz Leopold ze Starych Hamer, Marcalik Jan z Piersnej, 
Macura Jar. ze Strumienia, Mrwa Ludwik z Muglinowa, 
Muroń Franciszek z Morawki, Musiałek Emil z Rze-
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piszcz, Neumann Maurycy ze Starego Miasta (pow. Fry- 
sztat), Nowak Jan z Orłowej, Nowak Jan z Krasnej (pow. 
Frýdek), Niemiec Antoni z Ogrodzonej, Nytra Alojzy z 
Janowic, Palik Rudolf z Dobracic, Penkala Paweł z Pró- 
chnej, Piffl Józef z Dziedzic, Piperek Antoni z Dąbrowej, 
Pobuda Andrzej z Frýdku, Pola Andrzej z D. Międzyrze­
cza, Polok Jan z Wisły, Przeczek Jan z D. Błędowic, 
Przymek Franciszek ze Zarzecza, Pustka Augustyn z 
Trzyńca, Rajdus Franciszek ze Szonowa, Rakowski Ka­
rol ze Śmiłowic, Rucki Jerzy z Kam. Ligotki, Szyroki 
Henryk z Rychwałdu, Szlauer Jerzy z Wisły Sznapka 
Józef i Sikora Karol z Niem. Lutyni, Słowik Franciszek 
z Drogomyśla, Sojka Jerzy z Rudzicy, Staniek Paweł z 
Nieborów, Staś Franciszek z Brennej, Steffek Franciszek 
z Frysztatu, Stokłosa Henryk z Gruszowa, Stonawski Pa­
weł z Bystrzycy, Strauch Arnold z Bielska, Strokal Fer­
dynand z Dziedzic, Suchanek Ferdynand z Dąbrowej, 
Surma Alfred z Łazów (pow. Frysztat), Szamay Franci­
szek z Sibicy, Szczepański Paweł z Ustronia, Szeliga Jó­
zef z Niem. Lutyni, Szkuta Karol z Orłowej, Szolony An­
drzej z Nawsia, Szweda Franciszek ze Starego Miasta 
(pow. Frysztat), Waliczek Gustaw z Cieszyna, Weber Hu­
gon z Gruszowa, Wrzątek Antoni z Piotrowic, Zdziebło 
Wojciech z Marklowic (pow. Frysztat), Zuber Ferdynand 
z Czechowic. (Z 15. p. p. obrony kraj.): Bienia Rudolf z 
Jasienicy, Bojda Jan ze Skoczowa, Indeka Franciszek 
ze Zabrzega, Luber Edward z pow. bielskiego. Rojek Je­
rzy z Dębowca, Wałaski Augustyn z Wędryni. (Z 16. bat. 
strzelców): Kenig Franciszek z Landeku, Niedoba Jan z
Mostów przy Cieszynie. Zabici: I ista strat 244
(z 100. p. p.): Adamus Ludwik z Leskowca (1—5/5); Fol­
warczny Józef z Karwiny (18/3); Fuchs Bartłomiej z G. 
Międzyrzecza (24'4—6/5); Lukesz Franciszek ze Starych 
Hamer (1—5/5); Palowski Leon z G. Suchej (9/4); Prze­
czek Jan z Olbrachcie (4/5); Skarka Rudolf z Racimowa 
(2/5); Strauss Adolf z Bielska (26/4—6/5). (Z 56. p. p.): Go­
lonko Wiktor, kadet asp. z Lipnika (16/5); Kożusznik Leo­
pold, por. rez. z P. Ostrawy (15/5); żołnierze- Amsler 
Maks z Bogumina (2/5); Bartoniczek Robert ; Białej 
15/5); Fołtyn Maks z Lipnika (16—20/5); Górny Józef z 
Buczkowic (15/5); Naglik Jakób z Lipnika (3/5); Pawe­
łek Jakób z Białej (24—28/5); Pietrasina Jan z Lesznej 
[4/5); Rotter Robert z Lipnika (30/4); Worek Wojciech 
z Gruszowa (5/5). •— Lista 247 (z 100. p. p.j: Jarnica Jan 
(22 23/6); Kot Rudolf (22—23/6); Leśniak Hugon (22— 
23/6); Rewenda Antoni (22—23/6); Czepica Jan z 54. p. p. 
ze Zamarsk (19/6); Filar Alojzy z 36. p. p. obrony kraj, z 
P. Ostrawy (1—4/6). — Lista 249 (z IČO. p. p.): Bierza 
Józef z Karwiny (2 -6/5); Bonczek Antoni z Dąbrowej 
(1- —6/5); Cendrzak Józef z Mazańcowic (1—6/5); Chanek 
Szczepan z G. Domasłowic (6—9/5); Farnik Wiktor z Bło- 
gocic (1—6/5); Farny Alfred z Nawsia (4/5); Floch Fryc z 
Bielska (1—6/5); Foldyna Franciszek z P. Ostrawy (2— 
6/5); Gogler Piotr z W. Kończyc, pow. Frysztat (2/5); 
Holan Franciszek z Rzepiszcz (2—6/5); Małysz Henryk z 
Marklowic, pow. Frysztat (2—7'5); Miczko Józef z Bren­
nej (2—6/5); Mojeścik Jan ze Skoczowa (4/5); Pawlik 
Emanuel z Niem. Lutyni (2—6/5); Pawlik Jan z Frýdku 
(7/5); Probosz Paweł z Łyżbic (4/5); Raszka Jan z By­
strzycy (1—6/5); Sikora Emil ze Śląska (2—7/5); Szczerba 
Antoni z Śr. Suchej (2—7/5); Stokłosa Henryk ze Zarze­
cza (2—6/5); Wechsberg Gustaw ze Starych Hamer (2— 
6/5); Wronka Emil z Dziećmorowic (2/5); Zły Józef z 
Mistku |1—6/5). — (Z 16. bat. strzelców): Chmiel Józef z 
D. Kozakowic (6- 9/5); Franek Jan z Mnichu (6—10'5); 
Giecek Józef z P. Lutyni (6—9/5); Karut Karol z Mazań­
cowic (6- 10/5); Kolaczowski Alojzy z Błędowic (6—<9 5); 
Krężelok Michał z Koniakowa (6—9/5); Mrowieć Jerzy 
z Bąkowa (6—10/5); Duda Wincenty z 1. bat. saperów z 
Nie m. Lutyni (15—19/7). — Lista 251 (z 100. p. p.): Biernat 
Władysław z P. Ostrawy (14—16/5); Gamrot Ludwik z 
Pruchnej (6—10/5); Gazurek Karol z Istebnej (14—16/5); 
Herma Karol z Aleksandrowie (10—17/5); Hutterer Fry­
deryk z Cieszyna (2—9/5); Janny Jerzy z Simoradzu (17— 
23/5); Keltyczka Józef z Gruszowa (16/5); Kiedroń Adolf 
z Zamarsk (17—20/5); Koneczny Henryk z Orłowej (6— 
9/5); Karkoszka Karol z Morawki (2—9/5); Nogol Antoni 
z G. Błędowic (10—16/5); Pocha Jan z Zarzecza (10— 
16/5); Skowron- Michał z Jaworzynki (6—9/5); Śliwka 
Paweł z Ustronia (2/5); Thomke Andrzej z Kamienicy (17 
—20 5); Tvrdý Franciszek z D. Toszonowic (17—20/5); 
Tötzl Jan z Mikuszowic (9/5), Trombik Henryk z Żywocie 
(15/5); Weber Henryk z Bielska (17- 20/5); Wymital Jan 
ze Strumienia (14—16/5); Pszczółka Andrzej z Cieszyna 
z 15. p. p. obrony kraj. (25—26/6); Rewenda Henryk z 
Bartowic z 16 bat. strzelców (12—30/6). — Zajęci: 
Lista strat 244 (z 100. p. p.): Gorgosz Paweł z Ustronia, 
Szczerba Paweł z D. Błędowic. — Lista 247: Koschatzki 
Rudolf z 14. p. p. z Cieszyna (Pieszczanka, gub. Trans- 
bajkalska, Rosya). — Lista 249 (z 100. p. p.): Lepik Józef 
z W. Kończyc (pow. Frýdek); Lajczyk Adolf z 1. batal. 
saperów z Rychwałdu. — Lista 144 (sprostowanie): Pin • 
dor Jan, porucznik rezerw. 89. p. p. z G. Lesznej, zajęty 
w Berezówce w Rosyi, zamiast ranny.

Jak sobie pomagać,
gdy dochody nie wystarczają?

Najlepiej przez uczciwy zarobek poboczny, który od razu 
mogą uzyskać w przedsiębiorstwie polskiem osoby su­
mienne (także panie), mające trochę znajomości. Zajęcie 
zaszczytne obok zajęcia zwykłego. Nie potrzeba do niego 
ani pieniędzy, ani osobnej wprawy. Zgłoszenia adreso­

wać: Postschließfach 254 Poznań-Posen.
Zgłoszenia adreso-

Do wysyłania pocztą połową!
Księgarni* EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -aL poleca: ee Wyższa Brama 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki), 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie i 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), kartki 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako też 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największym 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowania.

Realność
w Skoczowie nad Wisłą, o 10 morgach pola, budynki 
mieszkalne i gospodarcze jeszcze w nowym stanie utrzy­
mane, przy drodze powiatowej położone, jest do sprze­
dania. Bliższych wiadomości udzieli Marya König w Sko­
czowie 1. 313 albo Redakcya »Gwiazdki« w Cieszynie.
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Baczność! at g Baczność!

Pierwsza fabryka . " ’ . ‘
we Frysztacie.

Wyrabiam pomniki dla dorosłych i dzieci ze sztucznego 
marmuru. Można u mnie dostać wielki krzyż w cenie od 
90 do 120 K. Mam na składzie rury kamienne do studzien;

1 m kamienia kosztuje tylko 8 K.
Przyjmuję wykonanie kanałów, betonowania nad wodą 
i na cmentarzach (ramy betonowe) po bardzo nizkich 

cenach. 
Upraszam o poparcie mojego przedsiębiorstwa i kreślę się 

z poważaniem
Franciszek Branka we Frysztacie

za kościołem na dole, Blejch nr. 437.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
w pleśniach l modlitwach“, •

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i , 
„Habożeństwo dla katolickich żołnierzy, 

znajdu^cych się na placn boju".
Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

Leyarekwojennyi na Bierzmowanie 1914-15! 
niklowy, stalowy, srebrny, zloty

z. podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I, i Wilhelma II., Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—, ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—: 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar­
czą radyową K 24, ; tanie zegarki niklowe K 3,—; 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głodno K 5,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 6,—. • 3 lata gwarancyi. 

Przesyłka zr pobraniem pocztowem przez
Pierwszy skład zegarków wojennych

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.*

I. Domagalski. H. Filasie" L.o

udziel* potyczek na hipotekę l weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

©0000@0000
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Czeki pocztowe 

na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowana a nieograniczoną poręką 

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ w DZIEDZICACH

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie«

Czeki pocztowe
■a żądanie.

©0000

Odpowiedzialny redaktoři J.

00000000000000000

„Chwalcie Pana“
wydanie III., znacznie rozszerzone, 

wyszło nakładem '»Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«.

1 egz. w pięknej oprawie 1 K 60 h.
00000000000000000@

Prześliczna statua

I lajsW. Maryi Panny
§ Niepokalanie Poczętej

z 1 m 25 cm wysoka, z aureolą oświetloną elektr):
• cznie, a także otoczoną dookół branżowymi liscn
2 winogron, w środku których 34 miniaturowy
• lampek elektrycznych, niezwykła i prawdzi"
8 ozdoba każdego kościoła lub kaplicy — jest
S nabycia
• w Księgarni katolickiej
I Dra Władysława Miłkowskieg0
• w Krakowie, ul. Floryańska 1. 1.
s CENA 1000 KORON + CENA 1000 KORO)

• Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezw)
Z piękna statua 
! Najsł. Serca Pana Jezusa
Z CENA 500 KORON. 
e Wreszcie wielka, 170 cm wysoka, bogato de
• korowana
Z STATUA ŚW. JÓZEFA — Cena 500 kor:

***********************?****
To w. oszczędności i zalicze

== w CIESZYNIE ==
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną P°"aradl 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. Pi 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w or 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

— 2 10 ais 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż dodlakule” 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za Whieocs?" 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya Polcest 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany Pi.ts • 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredowyo” 
podkład faktur i otwartych rachunków ksia-* 

wydaje skarbonki domowe. d 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem éwiatas. 9 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 8

do 4. po południu. IA
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy 

od godz. 4. po polndnin.
Z A R Z A D gt0*

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 
zarejestrowanego z nieograniczoną pore—i

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

A% przesyiką pocztową:
Roczni, . . . 7 K — I 

srocznie • ... 3 » 50 
artalnie .... 1 » 75

ader Przesylki pocałował: 
saorOcznie • - ■ 6 K — 1 
LrOcznie . ... 3 » — » 
shertalnie . . 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia „Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rücznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 21» września 1915.

Wychodzi we wtorek i pląteh 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersag 
(rządka) drobnego, przy kilko» 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Mr. 76.

h

h

w Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcąca sę młodzieżą katolicki im. M Melchiora Grodzieckiego" v Gieszynie. "W

Obsadzenie Wilna.
190095

Niepowodzenia włoskie.
Pot Wiedeń, 16. września. Urzędowo donoszą: 
bie wenie jest niezmienione. Przeszkodzono pró- 
c . »ochów obejścia z wschodu naszych pozy- 

"aMonte Piano.
Na wiedeń, 17. września. Urzędowo donoszą: 
wa roncie tyrolskim odbywały się wczoraj zno- 
był wielostronne walki działowe. Po południu 
zno.ogień na płaskowyżu Lavarone i Vielgerent 
at at“ gwałtowniejszy. Dzisiaj po północy za- 
Cosowała silniej sza włoska piechota Monte 
granen i nasze pozycye na północ od tej góry 
strancznej. Natarcia te odparto ze znacznemi wnidla atakujących.
lęka karyntyjskim terenie granicznym rozwi- 
Dos. nieprzyjacielska artylerya żywą działal- 
Scow szczególniej w stronę terenu Tarwis. Miej- 
ostrposC te, a szczególnie tamtejszy szpital 
w sottwano z daleko niosących dział z pozycyi

N hżu przełęczy granicznej Soudogna.
Wu w froncie w Pobrzeżu rozpoczęły się zno- 
kil kaePrzyjacielskie ataki na teren Flitschu. 
są jes natarć włoskich odparto. Walki jednak nie 
Przyedcze zakończone. Dalej w dół Soczy aż do 
kowoolka Boryckiego włącznie panuje stosun- 
Gor v sPokój. Kilka miejscowości na południe od 
skow X1 i na północno-zachodnim krańcu pła- 
Ogniu’ca Doberdo znajdowało się w żywym 
Mart: nieprzyjacielskich dział. Na zachód od San 
zwyLno Zostały włoskie próby zbliżenia się, jak 

w: odparte.
W t wiedeń, 18. września. Urzędowo donoszą: 
nie ža9 skim i karyntyjskim terenie granicznym 
Przed arzyło się nic szczególnego. Pożar lasu 
Potok nasza pozycyą na Popenie (na południe od 
Sezen Schludder) zmusił Włochów do opu- 
dale; na swych Enii. W terenie Flitschu stara się 
‘rzeć j eprzyjaciel wśród najcięższych strat do- 
wło, l ■ ° naszych oszańcowań. Ponawiane ataki 
stokut na Ravelnik i na pozycye na zachodni m 

rwavorcka złamały się.
&o z 1e1erdzenie ofieyalnego biuletynu włoskie- 
Wiera: ' września, jakobyśmy używali naboi, za- 
zlogliwcych kwas pruski, jest rzecz oczyw ista 
w Wied wymysłem.
Wczo, asuen, 19. września. Urzędowo donoszą: 
Ownie otworzyła ciężka włoska artylerya po- 

"Yżaci wwy ogień na nasze fronty na płasko- 
Jie na . ielgereuth i Lavarone. Zresztą położe- 
‘hieni. roncie tyrolskim i karyntyjskim jest nie-

At ne-
"ieprzysK '• skierowany na teren Flitschu, który 
Przes—iacièl w samej kotlinie przypłacił stratą 
Wibard?: . 00 ludzi, rozbił się. Dzisiaj były już 
wloch. 16 Wysunięte rowy opuszczone przez

WY
Paść je—erenie Vrsic usiłował nieprzyjaciel na- 
ochron. ne z naszych przednich pozycyj pod 

Ä. wieczornej. Przedsięwzięcie to 
Sie nie udało. Około północy wysadziły

wojska nasze w powietrze urządzony tam wał z 
worków z piaskiem wraz ze znajdującym się na 
nim nieprzyjacielem. W południowo-zachodnim 
odcinku płaskowyża Krasu—Doberdo użyto 
ubiegłej nocy do wysadzenia w powietrze nie­
przyjacielskich rowów.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wielkie powodzenie.
Wiedeń, 18. września. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Dzień 14. b. m. przyniósł 
wielki sukces na froncie karnicko-julijskim. Po 
6 godzinnej walce udało się zająć nieprzyjaciel­
skie stanowiska na wzgórzach na froncie 4 km. 
Od 14. b. m. w południe w ręku wojsk naszych 
znajdują się Findenigg-kofel i Cima de Puartis 
Te bardzo silnie umocnione stanowiska od po­
czątku kampanii znajdowały się w ręku nieprzy­
jaciela. Podczas gdy nieprzyjaciel w ciągłych 
atakach na różnych punktach frontu tylko klę­
ski ponosi, a wszystkie jego ataki zawsze z naj- 
cięższemi dlań stratami łamią się w ogniu na­
szych żołnierzy, jeden tylko dzień, w którym 
my w jednem miejscu frontu przeszliśmy do ata­
ku, natychmiast przyniósł pełny sukces. Straty 
nasze w tej walce były nadspodziewanie małe. 
W dniu 14. b. m. po południu nieprzyjaciel pró­
bował po nader silném przygotowaniu przez ar- 
tyleryę wszelkiego kalibru raz jeszcze wykonać 
atak na nasze stanowiska Vrsic. Atak ten po­
dzielił los ataków poprzednich i wśród ciężkich 
strat złamał się w naszym ogniu.

Wojna 120091 5392936369623

Wzięcie szturmem wsi Cebrów.
Wiedeń, 16. września. Urzędowo donoszą: 

Wszystkie próby Rosy an zachwiania naszego 
frontu wschodnio-galicyjskiego pozostaią bez- 
skutecznemi. Wczoraj wykonał nieprzyja. iel 
wśród wielkiego zużycia amunicyi działowej swe 
główne ataki na nasz front nad środkową Stry- 
pą. Wszędzie go odrzucono, przyczem nasze 
wojska współdziałały przez ataki flankowe z 
przyczółka mostowego koło Buczacza i z obsza­
ru na południe od Załoziec.

Podczas wzięcia szturmem wsi Cebrów, 
która leży w odległości 20 km na południe od 
Załoziec, zabrano nieprzyjacielowi do niewoli 
11 oficerów i 1900 żołnierzy, oraz zdobyto trzy 
karabiny maszynowe.

Koło Nowego Oleksińca wyparliśmy Rosyan 
z okopów strzeleckich 85. pułku piechoty, po 
zaciętej walce z blizka.

Koło Nowego Poczajowa udało się onegdaj 
nieprzyjacielowi w poszczególnych punktach 
na zachodnim brzegu Ikwy przedostać się na­
przód Wczoraj wszędziesmy go odparli na 
wschodni brzeg, przyczem poniósł wielkie stra­
ty od flankowego ognia naszej artyleryi.

Obok pułku piechoty nr. 32 i batalionu 
strzelców nr. 29 należy się główna zasługa tego 
sukcesu linckiemu pułkowi pospolitego ruszenia 
nr. 2.

Zacięte ataki rosyjskie na Wołyniu.
Wiedeń, 17. września. Urzędowo donoszą: 

Rosyanie próbowali udaremnić skutki naszego, 
wczoraj doniesionego pchnięcia skrzydłowego 
na północny wschód od Buczacza zapomocą 
kontrataku. Zostali oni pobici. Nasz ogień dzia­
łowy zniszczył przytem nieprzyjacielski auto­
mobil pancerny. Z trzech oficerów załogi zabito 
dwóch, jednego rannego wzięto do niewoli; z 
żołnierzy, z wyjątkiem szofera, który dostał się 
również do niewoli, padli wszyscy.

W Galicyi wschodniej i na Enii Ikwy zmniej­
szyła się widocznie działalność potyczkowa. Po­
łożenie pozostało zupełnie niezmierionem. Wo­
bec niemożliwości wywalczenia jakiegoś sukce­
su w tym terenie, prowadzi nieprzyjaciel pono­
wnie tern gwałtowniejsze ataki przeciw naszym 
siłom bojowym w wołyńskim terenie twierdz. 
Walki, które wczoraj rozogniły się tutaj, trwają 
jeszcze.

Nad Szczarą nic nowego.

Niepowodzenie rosyjskiej ofenzywy nad Strypą.
Wiedeń, 18. września. Urzędowo donoszą: 

Rosyjska ofenzywa w Galicyi wschodniej złama­
ła się nad Strypą, Nieprzyjaciel opuścił wczoraj 
pole walk ostatnich dni i cofnął się nad Seret. 
Pozostawiony materyał wojenny i oznaki szybk- 
kiego wycofania się dają do poznania, że rosyjski 
odwrót wykonano w niezwykłym pośpiechu. 
Saraty, jakie nieprzyjaciel poniósł przed naszemi 
pozycýami, okazują się bardzo wielkiemi.

Nad Ikwą położenie niezmienione.
W wołyńskim terenie twierdz trwały walki 

z przeważającemi siłami rosyjskiemi. Odparli­
śmy liczne ataki. Dzisiaj cofamy części naszego 
frontu tamtejszego do dalej na zachód leżących 
przygotowanych pozycyi.

C. i k. siły bojowe na L.twie wywalczyły w 
połączeniu ze sprzymierzonymi przejście na 
północny brzeg Szczary.

Zwycięskie posuw anie się c. i k. wojsk 
na Litwie.

Wiedeń, 19. września. Urzędowo donoszą: 
W Galicyi wschodniej dzień wczorajszy prze­
szedł spokojnie

Naprzeciw Lnij naszych nad Ikwą rozwinął 
nieprzyjaciel silniejszą czynność działową.

W wołyńskim terenie twierdz przeprowa­
dzono obsadzenie naszych nowych pozycyj bez 
przeszkód ze strony nieprzyjaciela.

C. i k. siły bojowe, posuwające się w środku 
armii niemieckich na Litwie, ścigają cofającego 
się nieprzyjaciela.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Opróżnienie Kijowa.
Kopenhaga, 17. września. »National Tiden- 

de« donosi z Petersburga: Mimo niesłychanie 
przesadnych wiadomości o zwycięstwach rosyj­
skich w Galicyi rozpoczęli już Rosyanie opróż­
nianie Kijowa. Ludność Rosyi południowej jest 
wielce wzburzona, że jej stara stolica, z rozpo­
rządzenia rządu rosyjskiego ma być opróżnio­
ną. Opróżnianie już się rozpoczęło. Profesoro­
wie i studenci uniwersytetu już wyjechali do Sa­
ratowa. Z powodu braku papieru dzienniki ki­
jowskie wychodzą w miniaturowych rozmia­
rach.

Eksplozya w fabryce.
Londyn, 17. września. W publikacyi, która 

się pojawiła pod tytułem »Wielka wojna«, po- 
wiedziano między innemi: »Ciosem, który spa­
raliżował Rosyę, była eksplozya w fabryce amu- 
nicyi w Ochcie koło Petersburga. Fabryka ta 
zaopatrywała połowę wojska w amunicyę i była 
jedyną wielką tego rodzaju w Rosyi. Cios ten 
dotknął Rosyę w chwili dla kraju nadzwyczaj­
nie krytycznej. Skutkiem tej eksplozyi został 
wstrząśnięty cały Petersburg, jakby z powodu 
trzęsienia ziemi. Tysiące robotników straciło 
życie a cała fabryka została zniszczoną. Zakła­
dy Putiłowskie sporządzają wprawdzie działa, 
ale nie produkują pocisków. Pociski mogą być 
sprowadzane tylko drogą przez Archangielsk. 
Anglia i Francya powinny odstąpić wszelką 
amunicyę, której się pozbyć mogą.

Wojna niemiecko- .. .
Zajęcie Pińska.

Berlin, 16. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała-marszałka Hinden- 
burga: Na lewym brzegu Dźwiny wojska nasze 
wśród pomyślnych walk posunęły się dalej w 
kierunku Jakobstadtu. Koło Lievenstadtu wy­
parto Rosyan na brzeg wschodni Dźwiny, Na 
północ i północny wschód od Wilna atak nasz 
postępuje naprzód. Posuwaniu się naprzód na 
północny wschód od Grodna nieprzyjaciel sta­
wia zacięty opór. ,

Grupa wojsk jenerała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Położenie jest niezmie­
nione.

Grupa wojsk jenerała-marszałka Macken- 
sena: W połowie drogi z Janowa do Pińska Ro­
syanie ponownie próbowali zatrzymać nasz po­
ścig. Stanowiska nieprzyjacielskie przełamano. 
Wzięto do niewoli 6 oficerów i 746 żołnierzy, 
oraz zdobyto trzy karabiny maszynowe. Ob­
szar między Prypecią a Jasiołdą i miasto Pińsk 
znajdują się w niemieckich rękach.

Na południowo-wschodnim terenie wojny, 
jak w dniach poprzednich, rozbiły się ataki ro­
syjskie przed liniami niemieckiemi.

Zajęcie Widzów.
Przekroczenie Szczary na kilku miejscach.

Berlin, 17. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Na południe od Dźwińska dotarto do go­
ścińca Widzę—Goduziszki—Komaj. Widzę za­
jęto dzisiaj rano po zaciętej walce po domach.

Na północny zachód, na północ i na pół­
nocny wschód od Wilna atak prowadzimy dalej. 
Położenie na wschód od Olity—Grodna nie 
zmieniło się w szczegółach. Szczarę przekroczo­
no pod miejscowością tejże nazwy.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Także tutaj wymusiły woj­
ska nasze przejście przez Szczarę na kilku miej­
scach.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Teren bagnisty na północ od Pińska oczy­
szczono od nieprzyjaciół.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
naprzeciw wojsk niemieckich nic nowego.

Przełamanie frontu rosyjskiego między Wilią 
i Niemnem.

Berlin, 18. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Nieprzyjacielskie natarcia pod Szłykiem 
zostały odparte. Atak na przyczółek mostowy 
Dźwińska jest dalej prowadzony. Części nie­
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przyjacielskiej pozycyi przedniej zostały zajęte. 
Pod Wilnem wojska nasze dalej się posuwają.

Między Wilią i Niemnem przełamano front 
rosyjski na różnych miejscach. Od dzisiaj rano 
nieprzyjaciel się cofa. Ujęto 26 oficerów i 5380 
żołnierzy, zdobyto 16 karabinów maszynowych.

Prawe skrzydło i grupa wojsk generała- 
marszałka ks. Leopolda bawarskiego przepra­
wiły znaczne siły przez Szczarę. Nieprzyjaciel 
zaczyna się cofać.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: W okolicy Telechany—Łabiszyn i na po­
łudniowy wschód od Pińska wyparliśmy dalej 
nieprzyjaciela. Zdobycz przy pościgu na Pińsk 
podniosła się do 21 oficerów, 2500 żołnierzy i 9 
karabinów maszynowych.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
przed niemieckiemi wojskami rozpoczęli Rosya­
nie odwrót. *

Łupy w Modlinie, według obecnie zakoń­
czonego obliczenia, wynoszą: 1640 dział, 23.219 
karabinów, 103 karabiny maszynowe, 160.000 
pocisków działowych, 7,098.000 naboi karabino­
wych. Liczba dział, zdobytych w Kownie, pod­
niosła się do 1301.

Obsadzenie Wilna.
Berlin, 19. września. Naczelna kwatera do- 

nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Atak oskrzydlający armii generał-puł- 
kownika Eichhorna na Wilno doprowadził do 
pełnego sukcesu. Nasze lewe skrzydło dotarło 
do Mołodeczna, Smorgonia i Wornian. Próby 
nieprzyjaciela przełamania naszych linij w kie­
runku Michaliszek przy pomocy nadzwyczaj 
szybko ściągniętych znacznych sił, rozbiły się 
zupełnie. Niepowstrzymanie posuwający się 
ruch oskrzydlający i równoczesny atak armii ge­
nerałów Scholza i Gallwitza na front nieprzyja­
cielski zmusił przeciwnika wczoraj do szybkie­
go odwrotu na całym froncie. Silnie ufortyfiko­
wane Wilno wpadło w nasze ręce. Przeciwnika 
ścigamy na całej linii.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Także tutaj ścigamy cofają­
cego się nieprzyjaciela. Ta grupa wojsk dotarła 
do linii Nieradowice—Derewno—Dobromyśl. 
Nieprzyjacielskie tylne straże zostały pobite.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Na północ od Pińska dotarliśmy do Wiśli­
cy. Na południe od tego miasta przekroczyliśmy 
Strumień.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 18. września. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Biuletyn rosyjskiego sztabu 
generalnego opiewa: Nacisk Niemców w okoli­
cy jezior Pikstern i Sauken oraz wsi Rakiszki 
na zachód od linii Jakobstadt—Dźwińsk trwa 
dalej, W okolicy stacyi kolejowej Podbrodzie 
odparto kilka ataków nieprzyjaciela. Ataki 
Niemców na zachód od Podbrodzia w okolicy 
Mesagoli odznaczają się wielką intenzywnością. 
Na froncie od okolicy Orab do Kossowa posuwa 
się nieprzyjaciel ostrożnie na wschód. Do po­
ważniejszych starć przyszło tu w obszarze Mo­
sty Oziernica na zachód od Słonima. Na połu­
dnie od rzeki Piny cofnęła się nieprzyjacielska 
kawalerya w okolicy, gdzie wpada Turja do Pry- 
peci. Pod Zwizjami na zachód od Derażna prze­
kroczyliśmy z powodzeniem Horyń, w walce zy­
skaliśmy teren i wzięliśmy jeden batalion austr. 
do niewoli. W okolicy Derażna i Klewana prze­
szedł nieprzyjaciel do ofenzywy, którą jednak 
powstrzymaliśmy. Energicznym kontratakiem 
posunęliśmy się naprzód w obszarze na zachód 
od Klewania a w utarczce pod Oleszową wzię­
liśmy przeszło 1300 jeńców. Dnia 13. b. m. wy­
parły nasze wojska nieprzyjaciela ze wsi Ry- 
domla i z jej okolicy (na zachód od Wiszniewca). 
Nieprzyjaciel cofnął się skwapliwie. Później wy­
parliśmy go także a miejscowości Roztoki wśród 
wielkich strat. Dotychczas wzięto do niewoli 
20 oficerów i 2000 żołnierzy. Nasz ogień uda­
remnił próby nieprzyjaciela wstrzymania naszej 
ofenzywy, W tym ostatnim celu podjął nieprzy­
jaciel kontratak z obrębu Gontowa—Ditkowce 
na południowy zachód od Wiszniewca, Tu ró­
wnież wzięliśmy do niewoli około 140 oficerów 
i 7500 żołnierzy, zdobyliśmy jedno ciężkie dzia­
ło, 8 lekkich, 4 wozy z amunicyą i 26 karabinów

maszynowych i wiele materyału wojennego. S0 
gając nieprzyjaciela, cofającego się z frontu na 
Seretem na zachód, stoczyliśmy z nim kilka 8. 
rących utarczek w obrębie miejscowości Hia 
ka, Żebro i Józef ówka na zachód od Tarnopoly; 
tudzież koło Dźwiniacza koło Zaleszczyk, 
walkach koło Józefówki i Dźwiniacza, które S1 
odbyły 12. b. m., wzięliśmy do niewoli wiec, 
niż 2700 żołnierzy, 35 oficerów i zdobyliśmy 
karabiny maszynowe. Liczba Niemców i A. 
stryaków, wziętych do niewoli od 30. sierp01 
do 12. b. m., przewyższa 40.000 ludzi.

Rosyjski komunikat stara się sfingować s7t 
reg powodzeń na całym froncie. Jakkolwiek 
staranie w dzisiejszej sytuacyi Rosyi jest lat. 
zrozumiałe, gdyż idzie o wywołanie jak naj eh 
szego wrażenia u swoich sprzymierzeńców 1 
neutralnych, to jednak wobec twierdzeń tee; 
komunikatu skonstatować należy, że rosy] i 
atak po obu stronach Klewania przez Stubl. 
odparliśmy wśród najcięższych strat dla Rosy2" 
że wzgórza pod Gontową i Dutkowcami, ktoL. 
przejściowo znajdywały się w rękach nieprz)] 
cielą, nasze wojska odebrały i że Rosyanie 
północny zachód od Tarnopola pod wymiene 
nemi przez nich wsiami Hładki i Żebrów 15. 
m. ponieśli klęskę i zostawili w naszym rthe 
2000 jeńców. Według tego można ocenić tak . 
wiarygodność innych szczegółów tego komurh 
katu, zwłaszcza fantastycznej cyfry pojmany., 
rzekomo jeńców, której nawet wtedy prQSao 
waćby nie trzeba, gdyby się miała odnosić 
całego frontu od Rygi do Czerniowiec.
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Walki we Francyi i Flandryi.
Berlin, 16. września. Naczelna kwatera de 

nosi: Na zachodniej widowni boju położenie }e 
niezmienione. d0-

Berlin, 17. września. Naczelna kwatera 
nosi: W Szampanii wydarliśmy Francuzom 2a- 
wałek rowu pozycyi przedniej na północny re- 
chód od Pertes zapomocą ataku granatami 
cznymi. Kontratak został odparty. 0-

Berlin, 18. września. Naczelna kwatera 
nosi: Nasi lotnicy zaatakowali nieprzyjacieje- 
okręty, które pojawiły się przed Dunkierka- 
den konrtorpedowiec został ugodzony. u-

Na froncie położenie niezmienione. Fran im 
zi usiłowali bezskutecznie odzyskać wydarty 
kawałek rowu pod Pertes. do-

Berlin, 19. września. Naczelna kwatera sje 
nosi: Na południe od Bray, nad Somną, udało 
rozległe wysadzenie w powietrze wśród i Pem 
nieprzyjacielskiemi pozycyami. W łącznej 2 0zi 
dla nas pomyślnej potyczce ponieśli Frarw. 
znaczne i krwawe straty. Ujęto paru jenc to- 
Tuż na zachód od Argonów rozbił ogień dzltje, 
wy dwa szańcujące oddziały nieprzyjaciel® wy 
zadając ciężkie straty. Żywy ogień dziat 
utrzymuje się na wielkiej części frontu.

Naczelne dowództwo arm*1'

21 potyczek powietrznych w tygodni" |
Londyn, 17. września. Marszałek Frema 

komunikuje: Po obu sronach rozwinięto Ž)na 
czynność artyleryjską, przedewszystkiem 
połudn. wschód od Armentieres i pod IP do 
Trzy nieprzyjacielskie samoloty zmuszono ^ 
zlądowania, dwa z nich ugodziła nasza arlie- 
rya. W ciągu tygodnia stoczono nad nie ra- 
ckiemi liniami 21 potyczek powietrznych. 1 
zy Niemcom powiodło się gorzej.

Wojna iitn z■
Walki o Dardanele. .

telKonstantynopol, 17. września. Agenc).inki 
»Milli« donosi z głównej kwatery: W ° . ciel- 
Anaforty ogień nasz uniemożliwił nieprzy)" pra- 
skie roboty fortyfikacyjne przed naszem ” 
wem skrzydłem. . isi

Artylerya nasza zmusiła nieprzyjacleenu, 
torpedowiec, który zbliżył się do Salzikh.eli- 
do ucieczki. Nasze baterye nadbrzeżne ost ozy 
wały skutecznie ważne nieprzyjacielskie P 
cye naprzeciw Sedil Bahr.
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d W nocy na 5. września wzięła w ogień je- 
: a z naszych patroli wywiadowczych, operu- 
a ch na wybrzeżu kanału suezkiego w pobli- 
: —1 Kantara, parowiec angielski, transportu- 
: y Przez kanał amunicyę. Kompanię nieprzy- 
neseisk 4, oszańcowaną na wybrzeżu wymienio- 
— miejscowości, zaniepokoiliśmy niespodzia- 

im atakiem.
p . y nocy z 9. na 10. września zniszczył inny 
w Tol stacyę radiotelegraficzną, leżącą na 

chod od Adżinquel.
Miniikonstantynopol, 18. września. »Agence tel. 
fr 1s donosi z głównej kwatery: Sytuacya na 
odd cie dardanelskim jest niezmieniona. Nasze 
ust clary wywiadowcze niepokoją nieprzyjaciela 
ny —wicznie i po każdym takim niespodziewa- 

« wapadzie powracają z łupem. 
won w odcinku Sedil Bahr artylerya nasza spo- 
pr-owala wielką eksplozyę na stanowisku nie- 
ostvlecielskich miotaczy min. Część naszej floty 
bryre liwała ze skutkiem latarnię morską i fa- 
kry * na południowem wybrzeżu półwyspu 
ne . skiego i zatopiła tam 4 do pełna naładowa- 

"WElowce rosyjskie.
nack a froncie Irak nasi ochotnicy w nocy znie- 
nier 3 napadli w okolicy Kalatulnedjim na obóz 
lic—pzyjacielski, zadali mu wielkie straty i wzięli 
z teld zdobycz. W dzień później nieprzyjaciela 
stave, stanowiska wypędzono, przyczem pozo- 

N °n ponad 100 zabitych.
nja a. Północ od Korny zmuszono do lądowa- 

engielski samolot; załogę wzięto do niewoli.

Kitchener o położeniu w Dardanelach. 
wyzk-Ondyn, 17. września. Na posiedzeniu Izby 
cherceldnia 15. września powiedział lord Kit- 
nie tro walkach pod Dardanelami: Wylądowa- 
Pnia oulwa-Bai przeprowadzono dnia 6. sier- 
Opór Pomyślnie i nie natrafiwszy na poważny 
now; Równocześnie podjęli Australczycy ze sta- 
ofe, a koło Anzac silny atak, podczas silnej 
2 AnYwy z Kap Helles w kierunku Krithia. Atak 
Saribcas prowadzono dalej aż na wzgórza koło 
Suvi er. i Chunukbair. Wylądowanie wojsk w 
ataku a- miało ten atak poprzeć, ale niestety 
dwócknie rozwinięto dość szybko i pochód po 
kiem 1 Pół milach został wstrzymany. Wyni- 
stanie‘e8o było, że wojska w Arsac nie były w 
Otr-, "trzymać stanowiska na szczycie wzgórz, 
rozkamaly one po powtórnych kontratakach 
fożone cofnięcia się na stanowiska niżej po­
lio ; Stanowiska te umocniono i połączo- 
ieto d rontem nad Suvlabai. Z Suvlabai pod- 
Osza."la 21. sierpnia ponowny atak na tureckie 
iednalwania, ale po kilku godzinach walki było 
Sadzo niemożliwem zajęcie szczytu wzgórz ob- 
“ony w8o Przez nieprzyjaciela, ponieważ poło- 
By, Cnf Pośrodku teren nie nadawał się do obro- 
lowiske’y się wojska na swoje poprzednie sta- 
Wojsksd Od tego czasu panuje wogóle spokój. I 

" otrzymały potrzebny wypoczynek.

Angielskie straty w Dardanelach. 
stawiondyn, 17. września. W Izbie niższej przed- 
lennes Podsekretarz parlamentarny urzędu wo- 
ach, St' Tennand, szczegóły strat w Dardane- 

tych, pgaty wynoszą wśród oficerów 1130 zabi- 
lier2. 71 rannych, 373 zaginionych, wśród żoł- 
Rinion: 16.478 zabitych, 59.257 rannych, 8021 za- 
ty,, ych '— razem 87.650.

Ponowny przegląd pospolitaków. 
W;

dotadI » eń, 17. września. Nie służący jeszcze 
Jej, ob wspólnem wojsku, marynarce wojen- 
PeIniacronie krajowej lub żandarmeryi, lub nie 
Pospol-, na podstawie osobistego obowiązku 
Pospor.ego ruszenia z bronią w ręku służby w 
Macyuem ruszeniu, urodzeni w latach 1873 do 
1896, t 1877, jako też w latach 1891, 1895 i 
"iszen; ede powołani do służby w pospolitém 
Jym pre o ile przy obecnie ponownie zarządzo- 
Ja uzn ceglądzie dla tych lat popisowych zosta- 
Cotyczyni za zdolnych do służby. To powołanie 
Przy S między innymi także i tych, których 
"ch doPrZednim przeglądzie uznano za zdol- 
, ręku służby w pospolitém ruszeniu z bronią 
"b Pot' Jednakże Przy zgłoszeniu się do służby 
Slżby w otrzymali urlop jako niezdolni do 
Przy p' WSzyscy ci, obowiązani do jawienia się 
"eipóan3 • adzie, mają obowiązek zgłoszenia się 
winnyni do dnia 24. września b. r. w urzędzie 
" czaL: tej miejscowości, w której przebywali 

ogłoszenia tego obwieszczenia. Prze­

gląd nastąpi w czasie od dnia 11. października 
do dnia 6. listopada b. r. Powołanie do służby 
uznanych przy przeglądzie za zdolnych do słu­
żby nastąpi w terminie późniejszym, prawdopo­
dobnie w połowie listopada b. r.

Rozwiązanie Centralnego Komitetu obywatel­
skiego.

Centralny Komitet obywatelski w Warsza­
wie powstał jeszcze przed wyparciem Rosyan 
z Warszawy jako zadatek obiecywanego samo­
rządu, Głownem jego zadaniem było spełnianie 
tych czynności społecznych i humanitarnych, 
które okazały się koniecznemi w następstwie 
wojny. W Komitecie centralnym gromadziły się 
zatem przedewszystkiem fundusze zapomogowe, 
przeznaczone dla królestwa Polskiego; ujął za­
razem w swoje ręce doniosłą sprawę aprowiza- 
cyi kraju i ratowanie ludności, którą wypadki 
wojenne wypędziły z siedzib. Zakres działania 
Komitetu rozszerzał się stopniowo i nieustannie 
a po wycofaniu się Rosyan z Warszawy stał się 
faktycznie jedynym organem prawnego porząd­
ku i bezpieczeństwa. Po zajęciu Warszawy przez 
wojska niemieckie istnienie Komitetu zapobie­
gło dezorganizacyi życia społecznego, tak że 
władze niemieckie, uznając jego potrzebę a na­
wet nieodzowność, pozostawiły komitet w jego 
całym składzie i z całą szeroką kompetencyą. 
Niebawem też rozpoczął Komitet niezmiernie 
gorliwą pracę nad uruchomieniem najważniej­
szych i najkonieczniejszych instytucyi społe­
cznych, humanitarnych i oświatowych. Z jego 
poręki wytworzyło się polskie szkolnictwo a 
także polskie sądownictwo, które w okresie 
przejściowym oddało wielkie usługi, normując 
w granicach możliwości bieg spraw sądowych.

Komitet ten rozwiązany został przez nie­
mieckiego jenerał-gubernatora v. Beselera, po­
nieważ rozwijał szeroką działalność polityczną. 
Mianował sędziów, pobierał podatki, wydawał 
rozporządzenia i udzielał pozwolenia na nosze­
nie broni, podczas gdy władza niemiecka udzie­
liła mu tylko pozwolenia na zajmowanie się dzia­
łalnością dobroczynną.

Komitet obywatelski, który spełnia czyn­
ności warszawskiej Rady miejskiej, nie został 
rozwiązany.

Duma odroczona.
Wiedeń, 17. września. Dzienniki wiedeń­

skie dowiadują się z Petersburga: Carski ukaz 
zarządził odroczenie posiedzeń Dumy. Według 
carskiego ukazu z dnia 11./24. stycznia 1915 r. 
ze względu na wyjątkowe stosunki Duma roz- 
pocznie swe czynności najpóźniej w listopadzie.

Uwięzienie 18 członków Dumy.
Sztokholm, 18. września. »Dagens Nyheter« 

donosi z Petersburga: Pos. Czcheidze i 17 człon­
ków Dumy zostali uwięzieni. Policya wywlokła 
ich z mieszkań prywatnych. Gmach Dumy ob­
sadziło wojsko.

Warunki serbskie.
Berlin, 17. września. »Berl. Tagebl.« dowia­

duje się ze Sztokholmu: »Stockholms Tidningen« 
donoszą z dobrze poinformowanego londyńskie­
go źródła: Według doniesień z Bałkanu, Serbia 
miała odpowiedzieć czwórporozumieniu, że 
chociaż jest przekonana o tern, iż Macedonia 
listorycznie, językowo i narodowo jest prowin- 
cyą serbską, jednak pod pewnymi warunkami 
est gotową oddać Macedonię Bułgaryi jako »dar 
braterski« dla zapewnienia przyszłego związku 
bałkańskiego. Warunki Serbii opiewają: Bułga- 
rya przyłącza się do czwórporozumienia, Serbia 
otrzymuje wszystkie młodosłowiańskie ziemie, 
mianowicie Bośnię, Dalmacyę, Chorwacyę i Sła­
wonię. Jeśli państwa czwórporozumienia zgodzą 
się na te warunki, powstanie wtedy nowy zwią­
zek bałkański z państw: Rumunii, Serbii, Buł­
garyi i Czarnogóry.

Głos włoski o Bałkanie.
»Vossische Zeitung« donosi, iż »Corriere 

della Sera« pisze, że położenie na Bałkanie z 
punktu widzenia interesów czwórporozumienia 
od kilku miesięcy pogorszyło się. W ostatnich 
miesiącach ubiegłego roku i pierwszych bieżą­
cego było łatwiej niż dzisiaj otrzymać pomoc 
Rumunii, a dziś nawet osiągnięcie porozumie­

nia między Serbią, Grecyą i Bułgaryą jest bar­

dzo trudne. Przez odwrót wojsk rosyjskich 
sytuacya z gruntu zmieniła się. Rumunia czeka 
na podjęcie rosyjskiej ofenzywy, podczas gdy 
Bułgarya skłania się raczej ku Niemcom i Au- 
stryi. Gdyby Serbia wierzyła w silną ofenzywę 
strony przeciwnej, tudzież w to, że Niemcy rze­
czywiście chcą przez Serbię przyjść Turcyi z 
pomocą, to wówczas zrozumienie wielkości nie­
bezpieczeństwa skłoniłoby ją do większych ofiar 
na rzecz Bułgaryi. Ofiary te jednak wydają się 
Serbii tak ogromnemi, że nigdy nie będzie chcia- 
ła uczynic zadość żądaniu czwórporozumienia. 
Także jej ostatnia odpowiedź była niepewną i 
tylko warunkową. Czwórporozumienie przynaj­
mniej w obecnym czasie nie może liczyć na po­
moc Rumunii i Bułgaryi, jak również Grecyi, 
która śledzi uważnie stanowisko innych państw 
bałkańskich.

Książę meklemburski na froncie tureckim.
»Daily Telegraph« donosi z Konstantyno­

pola: Książę Jan Mecklemburski, który tutaj 
bawił, złożył wizytę sułtanowi, poczem odbył 
przegląd wojsk razem z ministrem wojny Enve- 
rem Paszą. Minister Enver Pasza przedstawi! 
swego gościa wojskom w następujących sło­
wach: »Obecność księcia Mecklemburskiego 
jest zapowiedzią przybycia wielkiej armii nie­
mieckiej.« W Konstantynopolu rozpuszczono 
pogłoskę, że książę Jan przywiózł ze sobą wiel­
kie sumy pieniędzy w złocic,

Kitchener o położeniu.
Londyn, 17. września. Biuro Reutera dono­

si: Minister wojny Kitchener w mowie, wy­
powiedzianej w Izbie lordów, powiedział:

Podczas ostatnich miesięcy front sprzymie­
rzonych na zachodzie prawie że nie uległ ża­
dnej zmianie. Nie oznacza to osłabienia czynno­
ści na polach walki. Stanowiska wzmocniono 
nadzwyczajnie, nie tylko przez wybudowanie 
rowów strzeleckich, ale także przez silne po­
mnożenie ciężkich dział. Rowy strzeleckie two­
rzą sieć fortyfikacyj prawie nie do przebycia. 
Marszałek polny French otrzymał poważne po­
siłki, Nowe dywizye są doświadczone w prowa­
dzeniu wojny, wobec czego będą mogły z do­
brym skutkiem zająć w linii bojowej jedna część 
angielskiego frontu. Mając te posiłki w sumie 
11 dywizyj, French będzie mógł swój front roz­
szerzyć, a jeszcze mniej więcej objąć 17 mil fron-- 
tu francuskiego.

O wschodnim terenie walki powiedział lord 
Kitchener: Jasną jest rzeczą, że Niemcy zamie­
rzali zniszczyć armie rosyjskie w ich obecnym 
składzie i przez to uzyskać znaczne masy wojsk 
dla użycia ich na innych terenach wojennych, 
ale plan nie udał się. Do największych i najbar­
dziej zasłużonych czynów tej wojny należy mi­
strzowski sposób, w jaki operowano siłami 
zbrojnemi rosyjskiemi wobec ataków nieprzyja­
ciela. Wojsko rosyjskie jako siła zbrojna pozo­
stało nietknięte. Zdaje się, że Niemcy wystrze­
lały cały swój proch. Ich posuwanie się w Ro- 
syi naprzód zrazu wykazywało przeciętną szyb­
kość 5 mil dziennie, a dzisiaj ogranicza się do 
jednej mili na dzień. Widzimy, jak wojska, o któ­
rych Niemcy w przechwałkach mówią, że zosta­
ły pobite i zniszczone, przeć ież jeszcze na całym 
froncie stawiają zacięty, mężny opór. Krótko 
mówiąc, możemy spokojnie oświadczyć, że 
Niemcy, chociażby co do liczby dział mieli prze­
wagę, przecież ponieśli wielkie straty i nie zy­
skali niczego oprócz pustkowia i opróżnionych 
twierdz.

Omawiając położenie na Galipoli, wyraził 
się Kitchener z uznaniem o działalności wojsk 
australskich i nowozelandzkich.

Lord Kitchener zakończył mowę słowami: 
Kilka nowych armij, przez nas przygotowanych 
i uzbrojonych, stoi w polu, inne szybko pójdą za 
niemi za granicę. Sposób, w jaki odpowiedziano 
na wezwanie do dostarczenia rekruta, nazwać 
można prawie że cudownym. Nie należy jednak­
że zapominać, że dodatkowe wysiłki żołnierzy 
celem uzupełnienia związków znajdujących się 
w polu, zawisły po większej części od trwałego 
i silnego dopływu rekruta. Jestem pewny tego, 
że wszyscy jesteśmy przekonani że wojska, 
które wysyłam, muszą być aż do końca utrzy- 
mywane w pełnej sile. Aby to osiągnąć, musimy 
pomnożyć liczbę rekruta. Kwestya ta, jak się 
spodziewam, niebawem będzie praktycznie roz­
wiązaną. Chociaż zauważyć się daje ubytek w 
liczbie rekrutów, to przecież sądzę, że wszy-
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stkie stany w swej wypróbowanej miłości ojczy- I 
zny zadość uczynią odezwie w sprawie służby 
wojskowej i nie wątpię ani na chwilę, że rząd 
chętnie poniesie wszelkie ofiary, konieczne dla 
zwycięskiego rezultatu.

Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Józef 
Neugebauer, kanonik, komisarz, radca, 
dziekan i proboszcz we Frywałdowie i ks. 
Piotr Moroń, kanonik, ks.-b. komisarz, rad­
ca ks.-b. Generalnego Wikaryatu, egzaminator 
prosynodalny, dziekan i proboszcz w Iste­
bnej, zostali zamianowani prałatami d o- 
mowymi Jego Świątobliwości Papieża Bene­
dykta XV. Czcigodnemu ks. Prałatowi Moronio- 
wi przesyłamy z okazyi ostatniego odznaczenia 
najserdeczniejsze gratulacye.

Awans. Chorążymi mianowani zostali na­
stępujący kadeci w 31. p. obrony kraj.: Włady­
sław Suchoń, Eugeniusz Horubski, Rudolf 
Benda, Szczepan G a b z dy 1, Jan Krum- 
p 1 o w i c z, Paweł Hławiczka I., Ludwik 
Skrzypek, Karol Tomiczek i Maksymi­
lian Wodzik; kadetami zapasowymi: Wilh. 
Cienciała, Teodor Korzeniowski, 
Alojzy Paździor a, Józef Krzystek i Jan 
Nowak.

Cieszyńskie Koło »Macierzy Szkolnej« po- 
daje do wiadomości, że w bursie dla dziewcząt 
przy ul. Elżbiety 14, I. p., kończą się przygoto­
wania na przyjęcie wychowanek. Całe obszerne 
mieszkanie odnowione, oświetlone elektryczno­
ścią miłe sprawia wrażenie. Zarządem admini­
stracyjnym kierować będzie p. profesorowa Wy- 
robkowa; ogólną opiekę z ramienia Komitetu 
Pań objęła p. Anna Jachnerówna. Cena utrzy­
mania w bursie wynosi 50 K miesięcznie, płatna 
z góry i 4 K rocznie za używanie mebli. Zgło­
szenia przyjmuje kierownictwo szkoły ludowej, 
ul. Sydonii i p. prof. Popiołkowa, ul. Dworkowa, 
oraz zarząd bursy, ul. Elżbiety 14. Otwarcie bur­
sy nastąpi z rozpoczęciem roku szkolnego.

Męska grupa »Czerwonego Krzyża« w Cie­
szynie. Na odbytem dnia 9. września 1915 posie­
dzeniu Wydziału towarzystwa uzupełniono we­
dług przepisów statutu opróżnione przez śmierć 
łub rezygnacyę miejsca wydziałowych aż do 
końca obecnego stanu wojennego; kierownictwo 
Wydziału składa się więc obecnie z następują­
cych członków: prezydent: p. Emanuel Harbich, 
c. k. radca dworu i prezydent sądu obwodowe­
go; wiceprezydent: p. Józef Jaksa-Bobowski, 
c. k. starosta; sekretarz: p. dr. Jan Pustówka, 
c. k. starszy lekarz powiatowy; kasyer: p. Karol 
Czacziński, em. sekretarz komercyalny. Wszel­
kie listy i podania należy posyłać na ręce p. rad­
cy dworu Harbicha, c. k. sąd obwodowy w Cie­
szynie; pieniądze zaś na ręce kasyera p. Cza- 
czińskiego, stacya ratunkowa w Cieszynie.

Zbiórka wełny i kauczuku urzędu pieczy 
wojennej w Cieszynie. Stoimy znów przed drugą 
wojną zimową. Nasze dzielne i waleczne wojska 
spotkają się wkrótce na różnych terenach bitw 
z groźną porą roku. Dla ochrony od zimna po­
trzebują znów ciepłej bielizny, dek, rękawic, 
skarpetek, kominiarek i t. p. Rzeczy tych mu- 
simy im dostarczyć podostatkiem za wszelką ce­
nę. Ponieważ jednak drogą kupna nie można 
otrzymać dostatecznej ilości materyałów suro­
wych, dlatego zwraca się urząd pieczy wojennej 
do wszystkich pań i panów, zarządów gmin, kie­
rownictw szkół i stowarzyszeń, które już w roku 
ubiegłym dały dowód swej ofiarności, składając 
odzież, jako też metal wojenny na ołtarzu oj­
czyzny z gorącą prośbą o zbieranie ró­
żnych, nawet starych rzeczy weł­
nianych i bawełnianych, n. p. starą 
odzież, porwane pończochy, resztki wełny i t. p., 
i przysyłanie tego materyału do składnicy urzę­
du pieczy wojennej w Cieszynie. Rzeczy zebra­
ne w ten sposób zostaną odpowiednio w fabry­
kach na ten cel już przygotowanych przerobio­
ne na wełnę sztuczną. Gorący patryotyzm na­
szych kobiet daje rękojmię, że akcya urzędu 
pieczy w tym kierunku uda się w całej pełni. 
Tak samo bardzo ważnąjest rzeczą 
zaopatrzenie fabryk naszych w 
kauczuk. W każdej rodzinie znajdą się z pe­
wnością niepotrzebne rzeczy gumowe, jak n. p. 
korki, piłki, trzewiki, płaszcze i t. d. Wszystkie 
te rzeczy, bardzo dziś potrzebne, przerobione 
zostaną na obręcze gumowe do automobilów, 
oddających wielką przysługę armii naszej. Urząd

pieczy wojennej zwraca się do ludności Śląska z 
łaskawą prośbą o poparcie gorące akcyi zbior­
czej wełny i kauczuku i o przesyłanie darów 
wszelkich do składnicy urzędu pieczy wojennej, 
Cieszyn, ul. Ciężarowa. Wszystkie przesyłki, tak 
pocztowe jak i kolejowe, wolne są od opłaty, 
ale muszą być zaopatrzone dopiskiem: »Dary 
pieczy wojennej«.

W sprawie podnoszenia cen piwa. Austr. 
browary dwukrotnie od czasu wybuchu wojny 
podnosiły cenę piwa, a to o 6 K (3 K 1. marca i 
3 K 1. czerwca) na hektolitrze. Na żądanie rzą­
du związek browarów złożył w ministerstwie 
handlu obowiązującą deklaracyę,, że cen obe­
cnych browary, należące do związku przemy­
słowców browarnianych, poty nie zmienią, póki 
nie zwiększą się koszta produkcyi piwa Dalej 
zobowiązały się związki browarów powstałą z 
tych powodów ewentualną zwyżkę cen przy­
najmniej na 14 dni przedtem podać do wiado­
mości i nie ustanawiać podwyżki bez wyraźnej 
zgody ministerstwa handlu.

Mięknienie kości u bydła rogatego. Niedo­
stateczne karmienie bydła rogatego ziarnem 
wywołuje często mięknienie kości, które się 
obecnie dosyć bardzo rozszerzyło i obawiać się 
należy, że się jeszcze częściej pojawiać będzie. 
Najlepszym środkiem na tę chorobę jest karmie­
nie bydła ziarnem. Według obowiązujących roz­
porządzeń jednak jest to niemożliwe, jeżeli wy­
jątki nie będą dopuszczalne. Morawski krajowy 
zakład ubezpieczenia bydła uzyskał od namie­
stnictwa morawskiego rozporządzenie, na pod­
stawie którego wolno karmić chore sztuki by­
dła rogatego na mięknienie kości ziarnem, jeżeli 
weterynarz rządowy potwierdzi, że taka karma 
jest dla chorej sztuki konieczna. Warto spróbo­
wać, czy i tu na Śląsku nie dałoby się ulgi tej 
uzyskać,

O zdradę stanu. Przed sądem polowym w 
Mor. Ostrawie toczyła się 16. września rozpra­
wa o zbrodnię zdrady stanu przeciw Emilowi 
Poskerowi z Dąbrowy. Oskarżony został uzna­
ny winnym powyższej zbrodni i skazany na 12 
lat ciężkiego więzienia. Karę wymierzono łago­
dnie ze względu na młody wiek oskarżonego, 
który nie skończył jeszcze 20 lat życia.

Na rzecz wdów i sierot po poległych legionistach 
p. Eugenia Malinowska z Jabłonkowa zebrała następu­
jące datki: pp. nieczytelny 20 h; Bezek, Fuczkowa, Anna 
Lipkówna po 50 h; Marya Sikorowa 60 h; Sydonia Mo- 
nasterska, Stefania Niewalkiewicz, Józef Prokop, Jaesch­
ke, Nowosielski. Eliza Lipkowa, Marya Budniak, Mar- 
tynkowie, Józef Farny, Joanna Talarek po 1 K; ks. Wa­
lenty Trojnar, Stojanowski, Skrach Stefan, Malinowski, 
Teresa Bazelides, N. N., Wł. Golasik, nieczytelny po 
2 K; Anna Śłowik 3 K; N. N,, Ludwika Bełdowska, ks. 
Moroń po 5 K; ks. Jan Kopeć 10 K; Tadeuszowie Bei- 
dowscy 20 K i reszta ze składki na papierosy 7 K 90 h; 
razem kwota 84 K 80 h nadesłana została pod adresem 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie.

Rozmaitości.
136 koron za 100 marek. Kurs obrachunko­

wy dla wypłat do państwa niemieckiego w dro­
dze pocztowej kasy oszczędności ustalono aż do 
dalszego rozporządzenia 100 mk. za 136 K, zaś 
do Szwajcaryi 100 fr. za 125 K.

Kobieta golarką. Felietonista »Gazety Wie­
czornej« zamieszcza aktualne uwagi z obecnego 
Lwowa: Na ulicach miasta coraz silniej rzuca się 
w oczy ubytek mężczyzn. Zaczynamy być społe­
czeństwem w spódnicy. Byłem onegdaj w małej, 
skromnej fryzyerni. Zdziwiło mnie, gdy podeszła 
do mnie z nieśmiertelnym talerzykiem i mydłem 
kilkunastoletnia dziewczynka. »To pani goli?« 
— »Tak, ja. To za tatusia!« — »A czy pani po­

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane ■ nieograniczoaą porękę
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udziela

Czeki pocztowe 

aa żądanie.

pożyczek na hipotekę i wekale na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
I płaci od nich

od dni* następnego po wpłacie«

trafi?« — Wyraz nie dającej się opisać dum; 
»Zaraz się pan przekona!« Rzeczywiście 8.. 
doskonale. Jej małe rączki wodzą brzytwą P ; 
wnie, ale delikatnie. Czuje się je koło siebie 
przyjemnością po brutalności łap męskich, » 
re nas tysiąc razy mydliły i drapały. Po rze 
pierwszy, patrząc na jej zabiegi, pomyślałem« 
praca fryzyerska jest przecież jakby stwórz0 
dla kobiety.

Przeciw szerokim sukniom. Mody kobiec. 
wpadają zwykle z jednej krańcowości w dru,. 
Po krótkich, spętanych sukniach, które ich w a 
ścicielkom na drobne tylko kroki pozwalat).. 
przy przekraczaniu n. p. schodów wielkie 0. 
dności sprawiały, nastała obecnie moda szetna 
kich, fałdzistych sukien, niemal zupełnie 
wzór wiejskich sukien cieszyńskiego stroju l 
łaskiego). Być może, że ów salon mód, który bie 
ścił obecnie w obieg szerokie suknie, wzialso L. 
wzór z wiejskiego stroju cieszyńskiego. Jednaki 
że nie wszędzie mogą sobie pozwolić na 
strój, bo oto półurzędowe biuro Wolffa w P o- 
linie rozesłało do pism przestrogę przeciw , 
szeniu szerokich sukien. Przestroga umotyau- 
waną jest tern, że na szerokie suknie trzeba 
żo materyału, a w obecnym czasie koniecze- 
jest i w tym względzie oszczędność. Autor pr 
strogi domaga się nawet zastosowania kar Plgje 
ciwko paniom, które będą nadal nosić szero
suknie. -

Do wysyłania pocztą połową* 
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama -4 poleca: -ee Wyższa Bran a 
kartony (pudełka], także i na flaszki (bute i 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanleki 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie I), Karez 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jak ° e 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i r 4m 
przedmioty potrzebne wojakom w najwięksoia, 
wyborze. Aparaty i przybory do fotogralowar

: Karola AIlnocha: •M as SE kawiarnia narodowa
= Teł. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180- s
■■ Dobrze wentylowane lokale. •

Bogaty wybór czasopism. ag 
•• Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarski*' 
mu Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowym ' m
=e Zimnyicieplybufet a 

■■ O liczne odwiedzanie uprasza gi 
SE KAROL ALLNOCH, kawiut? fi

~ Znakomicie wypróbOwanem dla źoinierzy w polu I 
w agile dla każdege najlepezem 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zaziębieniach, reumatyxmie, podagrze, influ- 
ency, przy bolach gardła, pieni i pleców 1. V 4- jost

Dr* Richten

capnicl 
a compos-Kotwiczny-Liniment

zastępuj qey kotwiczny Pain-Expeller.
Pluska K —-80, 1-u, a—

Do nabycia w aptekach, albo besporednie 0 
sprowadzić można 

z apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" alk
Praga I. Ellnahethstrasse B. 7 

, Codzienna wysyłka. W .

Czeki pocztowe

■a żądanle.

Wydawca: Ks. Józel Londzin w Cleszynle. Drukarnie »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanke w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor; J.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

1 przesyłką pocztową: 
paorocznie . . . 7 K — 1 
Whoeznie .3*50 

atalnie . . . . 1 » 75
ez Przesyłki pocstowe):

Rocznie . . . 6 K — I 
Cocznie . 13, 
-rtalmie1,5so 

bocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franke do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskie)« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 24. września 1915,

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

płaci się 
(rządka) 
razowem

Za
20

ogłoszenia
halerzy od wieras!

drobnego, przy kilko* 
umieszczeniu znacznig 

taniej.

b

h

wap Pamiętajmy o składkach na „OM nad MM się młodzieżą katolicką im. blog. Melchiora 6rodzieckiego" W Cieszynie, s 

Austro - niemiecka ofenzywa prze­
ciw Serbii. - Ogólna mobilizacya

w Bulgaryi.

Wojna włoska.
Bezskuteczne ataki włoskie.

NalWiedeń, 20- września. Urzędowo donoszą: 
g. granicznym terenie tyrolskim wykonali Wło- 
waieleiscami ataki w bezskutecznych przedsię- 
D.ciach w górach w Adamello i na terenie 

omitów.
nionla froncie karynlyjskim położenie niezmie- 

pr, W kotlinie Flitschu cofnęły się resztki nie- 
str,lacielskich wojsk atakujących z naszej linii 

"Tu do swych starych pozycyj.
Ii j eden z naszych lotników obrzucił bomba- 

gorzeć i obóz w Arsiero.
W Wiedeń, 21. września. Urzędowo donoszą: 
ciezpoudniowym Tyrolu otworzyły nasze naj- 
pr. ore działa ogień na miejscowości obsadzone 
bat." nieprzyjaciela, tudzież na pozycye jego i 
Pr, rye w terenie Seravallo (na północ od Ala). 
skorC naszą pozycyą graniczną na Costron (pła- 
od. y Vielgereuth) zostali Włosi, jak zwykle, Parci.
TryNieprzyjacielski dwupłatowiec zrzucił na 
rul ent nadzwyczaj naiwne ulotniki pióra po- 

nika d’Annunzio.
Ważneg Jroncie karyntyjskim nie zdarzyło się nic 
wy W terenie Flitschu zapanował obecnie zno- 
z sepokój po zupełnie rozbitym ataku włoskim 
artylceszlego tygodnia. Tylko nieprzyjacielska 
fronerya strzela dalej. W innych częściach 
1os. "W P obrzeżu ograniczyła się wczoraj czyn- 
Przepojowa do ognia działowego i mniejszych 

wiewzięć w walce w rowach strzeleckich.
Naprvledeń,22. września. Urzędowo donoszą: 
Varo—"eciw północnego odcinka płaskowyża La- 
Przen utrzymywała nieprzyjacielska piechota 
8wa)t kilka godzin przed brzaskiem dnia bardzo 
Wprzcwny ogień, nie mogła jednak ruszyć 

tylery terenie Dolomitów wzmogła włoska ar- 
tere ra swoją czynność przeciw Monte Piano i 
hie-wi z obu stron tej góry. Ogólne położenie 

^^nione.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

^90091
nasze pozycye znaczne rosyjskie siły. Nasze 
wojska, między temi obrona krajowa chebská i 
zachodnio-czeska, odparły wszędzie nieprzyja­
ciela; w wielu miejscach w walce z blizka.

Także na nasz front nad Ikwą wyprowadzili 
Rosyanie w odcinku koło Krzemieńca silne ko­
lumny do ataku. W poszczególnych miejscach 
udało się nieprzyjacielowi dotrzeć do zacho­
dniego brzegu Ikwy, ale nasze nadbiegłe rezer­
wy odrzuciły go wszędzie. Nieprzyjaciel odniósł, 
zwłaszcza od ognia naszej artyleyri, wielkie 
straty. Do wczoraj wieczora przyprowadzono 
jeńców w liczbie przeszło jednego tysiąca. Pułk 
piechoty imienia Hindenburga nr. 69 złożył po­
nownie próby waleczności.

W Galicyi wschodniej panował spokój. Po­
łożenie jest tam niezmienione.

Wojska austro-węgierskie, walczące na Li­
twie, dotarły do wschodniego brzegu Łuchocwi.

Nieudałe ataki rosyjskie na Wołyniu.
Wiedeń, 21. września. Urzędowo donoszą: 

Ponowne rosyjskie ataki na nasze pozycye w 
terenie na wschód od Łucka zostały odparte.

Nad Ikwą rozbił krzyżowy ogień naszych 
bateryi kilka nieprzyjacielskich oddziałów, któ­
re próbowały usadowić się na zachodnim brzegu 
rzeki. Zresztą wczorajszy dzień przebiegł na 
północno-wschodnim froncie spokojnie. Poło­
żenie jest zupełnie niezmienione.

$ Wojska austryackie przełamały rosyjskie 
pozycye na Litwie.

Wiedeń, 22. września. Urzędowo donoszą: 
W Galicyi wschodniej i na Wołyniu położenie 
niezmienione.

Nad Ikwą doszło w kilku odcinkach do 
gwałtownych walk działowych. Odosobnione 
próby Rosyan przedarcia się przez rzekę roz­
biły się w ogniu naszych bateryi.

C. i k. siły, walczące na Litwie, przełamały 
wczoraj rosyjska pozycyę w terenie Nowaja 
Mysz, ujęl y 900 jeńców i zdobyły 3 karabiny ma­
szynowe.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Także twierdza Belgrad znajdowała się w 
naszym ogniu.

W pobliżu ujścia Driny wojska nasze za­
atakowały serbskie, naprzód wysunięte oddzia­
ły i zmiotły je.

Wiedeń, 21. września. Urzędowo donoszą: 
Nasza artylerya uniemożliwiła seibskie prace 
fortyfikacyjne nad dolną Driną. Zresztą nic no­
wego.

Wiedeń, 22. września. Urzędowo donoszą: 
Nad Sawą i dolną Driną walki działowe i utarcz­
ki. Pozarevac i vk. Gradiste obrzucono bom­
bami.

Czarnogóiska artylerya ostrzeliwała Teodo.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna 4447 -rosyjska.
Na wschód od Łucka.

Na w iedeń, 20. września. Urzędowo donoszą: 
schód od Łucka zaatakowały kilkakrotnie

195091

Ostrzeliwanie Belgradu.
Wiedeń, 20. września. Urzędowo donoszą: 

Austro-węgierskie i niemieckie baterye ostrze­
liwały wczoiaj serbskie pozycye na południo­
wym brzegu Sawy i Dunaju.

Wojna nlemiecko-rosyjska.
Atak na Dźwińsk.

Berlin, 20. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała-marszałka Hinden­
burga: W przyczółku mostowym Dzwińsk (Dü­
naburg) musiał nieprzyjaciel przed naszym ata­
kiem z Nowo Aleksandrowska cofnąć się do 
tylnych stanowisk. Wzięto do niewoli 550 żoł­
nierzy. Koło Smorgoń usiłował nieprzyjaciel 
przełamać się, odparliśmy go jednak. Atak na 
nieprzyjaciela, cofającego się z okolicy Wilna, 
jest w toku. Także dalej na południe postępują 
nasze wojska za ustępującym nieprzyjacielem. 
Dotarto do linii Miedniki-Lida-Soljany (Nie­
men). *

Grupa wojsk jenerała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Nieprzyjaciel stawiał tylko 
przejściowo w poszczególnych miejscach opór. 
Grupa wojsk dotarła do odcinka Mołczadki ko­
ło Dworca i obszaru na południowy wschód i 
zbliża się prawem skrzy dłem do odcinka My- 
szanka

Grupa wojsk jenerała-marszałka Macken- 
sena: Nieprzyjaciela wszędzie dalej wyparto.

Na południowo-wschodnim terenie wojny 
przy mniejszych potyczkach wojska niemieckie 
wzięły przeszło 100 jeńców do niewoli.

Dalsze pędzenie Rosyan z Litwy.
Berlin, 21. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden­
burga: Wojska generała-pułkownika Eichhorna 
postępują w ataku na północny zachód i połu­
dniowy zachód od Oszmiany. Prawe skrzydło 
tej grupy wojsk dotarło wśród walk z tylnemi
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strażami do okolicy na wschód od Lidy aż na 
zachód od Nowogródka.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Przejście przez Mołczadź 
koło i na południe od Dworca wymuszono. Da­
lej na południe doszły nasze wojska wśród walk 
pościgowych aż do linii na południowy wschód 
od Mołczadzi—Nowa Mysz i na zachód od 
Ostrowa.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Położenie niezmienione.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
naprzeciw wojsk niemieckich nic się nie zda­
rzyło.

Zajęcie Ostrowa.
Linię rosyjską nad Myszanką zdobyto szturmem.

Berlin, 22. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Na południowy zachód od Lennewaden 
(nad Dźwiną, na północny zachód od Friedrich­
stadt) wykonali Rosyanie natarcie. Walki trwa­
ją tam jeszcze. Na wschód od Smelyny (na połu­
dniowy zachód od Dźwińska) wtargnęły nasze 
wojska w nieprzyjacielskie pozycye na szeroko­
ści 3 km, ujęły 9 oficerów, 2000 żołnierzy i zdo­
były 8 karabinów maszynowych. Na północny 
zachód i południowy zachód od Oszmiany atak 
nasz postępuje dalej pomyślnie. Odcinek Gawii 
przekroczono z obu stron Subodnik. Prawe 
skrzydło przeszło aż do okolicy na północ od 
Nowogródka.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Odcinek Mołczadzi przekro­
czono także na południowy wschód od miejsco­
wości tej samej nazwy. Rosyjskie pozycye na za­
chodnim brzegu Myszanki, z obu stron kolei 
Brześć Litewski—Mińsk zostały szturmem wzię­
te, przyczem ujęto 1000 jeńców i zdobyto 5 ka­
rabinów maszynowych. Dalej na południe został 
zajęty Ostrów, po walce ulicznej. Oddziały, któ­
re przeszły przez kanał Ogińskiego koło Tele- 
chan, wyparły Rosyan w kierunku Dobrosławki.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Na wschód od Łowiczyna odbywały się 
mniejsze walki.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Ucieczka ludności z Mińska.
Kopenhaga, 19. września, »National Tiden- 

de« donosi: Ludność Mińska znajduje się 
w wielkiem zaniepokojeniu i ucieka maso­
wo. Dworce kolejowe są oblężone. 
Podróżni muszą zwykle czekać trzy dni, zanim 
dostaną bilet jazdy. Wozy kolejowe są przepeł­
nione a podróżni zapełniają dachy wagonów. 
Brak środków żywności, zwłaszcza mąki i cu­
kru.

Ewakuacya Rygi ukończona.
Petersburg, 19. września. »Ruskoje Słowo« 

donosi: Ryga jest zupełnie opróżnioną. Na 74.000 
robotników wyjechało z miasta 50.000. Na 184 
fabryk wywieziono w całości 57, zaś inne czę­
ściowo.

Znaczenie wzięcia Wilna.
Amsterdam, 22. września. Wszystkie dzien­

niki omawiają zajęcie Wilna i skutki, jakie ono 
będzie miało dla armij rosyjskich. Dzienniki 
podnoszą, że zajęcie Wilna nastąpiło później, niż 
się tego spodziewano, ale znaczenie tego zajęcia 
jest niezwykłe. Dzienniki piszą o możliwości 
otoczenia większych grup wojska rosyjskiego i 
wyrażają się, że wielki książę byłby prędzej 
opróżnił Wilno i że przez późne opróżnienie po­
pełniono ciężki błąd taktyczny. Przez to, że 
Niemcy doszli do dwóch linij kolejowych na ty­
łach armij rosyjskich, położenie Rosyan stało się 
opłakane i pełne niebezpieczeństwa.

Wojna niemiecko-sBrbska.
Artylerya niemiecka nad Dunajem.

Berlin, 20. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Artylerya niemiecka podjęła z północnego 
brzegu Dunaju walkę przeciw stanowiskom 
serbskim na południowej stronie rzeki koło Se-

mendrii. Nieprzyjaciela wyparto. Ogień jego 
dział zmuszono do milczenia.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 20. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Nieprzyjacielskie okręty, które bezsku­
tecznie ostrzeliwały Westendę i Middelkerke 
(na południowy zachód od Ostendy), cofnęły się 
przed naszym ogniem, zauważono celne strzały.

Na froncie nie zaszły żadne szczególniejsze 
wydarzenia.

Na zachód od St. Quentin zestrzelił niemie­
cki bojowy lotnik angielski aparat lotniczy. 
Prowadzący go zginął, obserwator dostał się do 
niewoli.

Berlin, 21. września. Naczelna kwatera do­
nosi: W odcinku Souchez—Arras utrzymywała 
francuska artylerya prawie nieprzerwanie silny 
ogień. W okolicy Neuville doszło do walk na 
granaty ręczne. Zamieniony wczoraj strzałami 
w gruzy dom śluzowy w Sapignol (nad kanałem 
Aisne—Marna, na północny zachód od Reims) 
został przez nas planowo i bez przeszkody ze 
strony nieprzyjaciela opuszczony po wysadze­
niu w powietrze resztek. Na zachód od Pertes 
(w Szampanii) i w Argonach spowodowano sku­
teczne wybuchy min w nieprzyjacielskich po- 
zycyach. Kilka ataków przy pomocy granatów 
ręcznych na Hartmannsweilerkopf zostało od­
partych.

Berlin, 22. września. Naczelna kwatera do- 
osi: Między Souchez i Neuville, tudzież na 

wschód od Roclincourt atakowali wczoraj wie­
czór Francuzi. Ataki złamały się w ogniu przed 
naszemi przeszkodami.

W Szampanii zostały zniszczone przez ogień 
koncentryczny nowe francuskie prace szańco­
we na zachód od folwarku Beau Séjour. Silniej­
sze patrole, które przedarły się częściowo aż do 
trzeciej linii nieprzyjacielskiej, dopełniły zni­
szczenia wśród znacznych strat dla Francuzów, 
ujęły pewną liczbę jeńców i wróciły w myśl roz­
kazu do swych pozycyj.

Niemiecki lotnik zestrzelił angielski samo­
lot pod Villaval (na wschód od Neuville). Kiero­
wnik zabity, a obserwator ranny dostał się do 
niewoli.

Naczelne dowództwo armii.

Francuskie nadzieje.
»Vossische Zeitung« przynosi następujące 

infonnacye z listu paryskiego korespondenta 
szwedzkiego pisma »Svendska Dagbladet«. O 
ofenzywie francusko-angielskiej trudno jest coś 
przepowiadać; panuje jednak przekonanie, że 
nie długo na nią będzie się czekać i nastąpi ona 
w postaci o wiele potężniejszej, niż ostatnim 
razem w obszarze Arras, albowiem Joffre posia­
da dostateczny zapas amunicyi. Armia angiel­
ska we Francyi liczy obecnie co najmniej 1 mi­
lion 200.000 ludzi, a w przyszłości ma wynosić 
2 miliony. Podczas gdy w lecie zajmowali An­
glicy front 55 kilometrów, obecnie rozciągłość 
tego frontu wynosi 150 km. Nadto stoją wojska 
angielskie w innych punktach frontu.

Wojna angielsko-niemiecka.
Konfiskata mięsa i słoniny.

Londyn, 18. września. Angielski sąd konfi- 
skacyjny ocenił jako łup ładunek 15 okrętów, 
wiozących mięso i słoninę, wartości 23 milionów, 
przeznaczonych do Kopenhagi. Wysyłki te po­
chodzą od eksporterów amerykańskich. W wy­
roku powiedziano, że ładunek widocznie prze­
znaczony był dla rządu niemieckiego i armii nie­
mieckiej.

Echa ataku Zeppelinów na Londyn.
Amsterdam, 20. września. Jak się korespon­

dent Biura Wolffa dowiaduje od podróżnych, 
którzy przyjechali z Anglii, podczas ostatniego 
ataku Zeppelinów został trafiony pociskami

także Bank angielski. Zeppelina widziano wJa 
raźnie z okien znanego klubu neutralnego 
Albemarnestreet koło Piccadilly. Zrzadz0n. 
szkoda jest o wiele większa, niż się dotąd Pr), 
puszczało. W jednej tylko fabryce szkoda 
nosi 100.000 funtów szterlingów. Liczba za 
tych i rannych idzie podobno w setki.

Wojna Turcyi i trójporozumienies.
Walki o Dardanele.

tel.Konstantynopol, 20. września. Agencyaku 
»Milli« donosi z głównej kwatery: W odci 
Ariburnu ogień naszej artyleryi zniszczył “,o. 
kszą część nieprzyjacielskich stanowisk “ . 
wach strzeleckich i nieprzyjacielską piecn 
opuszczającą rowy strzeleckie. . La

W odcinkach Anaforty i Sedil Bahr WOleni 
nieprzyjacielskie, okopujące się przed nas-sta- 
stanowiskami, zostały zmuszone do zaprze 
nia tej czynności. bli-

Nieprzyjacielską łódź podwodną, która 4 « 
żyła się do ujścia rzeki Kerewizdere i ostr 
wała nasze pozycye, zmuszono do ucieczki-

W dniu 18. września przez niespodzie" do 
atak koło Ikorny zmusliśmy nieprzyjaciela t i 
ponownego umieszczenia na okrętach d7 0- 
części wojsk wylądowanych. Nieprzyjaciel F 
niósł ciężkie straty.

Naładowany angielski parowiec »Pata 
nia« zatopiliśmy przed Odessą.

Przed atakiem głównym na Dardanele: a
Budapeszt, 20. września. »Pester LlNia- 

donosi z Chiasso: »Corriere della Sera« d. Miak 
duje się z Aten: Dzienniki, popierające rzadino 
i dzienniki opozycyjne, w tern »Embros«, esach 
zgodnie donoszą o olbrzymich przygotować na 
sprzymierzonych do nowego ataku głównes ele. 
stanowiska tureckie na Gallipoli i na Darda być

W operacyach marynarki, które majd.mje 
prowadzone szczególnie energicznie, wed 
udział wielka liczba łodzi podwodnych. dz0°

Nowe wojska do wylądowania nagroma 
no w wielkiej liczbie w zatoce Mudros.

Dla zwalczania niemieckich łodzi P° cie- 
dnych wprowadzono osobne przyrządy do 
śniny morskiej.

Zdobycz łodzi podwodnej.
»Frankfurter Zeitung« donosi z Konsta. w 

nopola: Wczoraj niemiecka łódź podwod aro- 
pobliżu Kandyi storpedowała angielski P nar 
wiec transportowy, 15.000 pojemności, casrdar 
ładowany. Był on w drodze z Egiptu do - 
neli. W krótkim czasie zatonął. ,7 
aammuoao-m-oitww- twwwwwwwwwhwpwwwwwwwwwwwwwwwww

óla Ordery niemieckie i austryackie dla kro
Ferdynanda.

wieWiedeń, 20. września. Do dziennikovb. n4 
deńskich donoszą z Hagi pod datą 18' Ter 
»Daily Telegraph« dowiaduje się z RzyPbacht 
legram z Niszu mówi, że książę Jan • kjen" 
meklemburski wręczył królowi bulgargado 
Ferdynandowi i prezydentowi ministrowstr. 
stawowi wysokie ordery niemieckie i a

Ogólna mobilizacya w Bułgaryi ( 1
Wiedeń, 21. września. Dowiadujen) 2ar?f 

bułgarskiego poselstwa, że w Bulgary] espis 
dzono ogólną mobilizacyę, t. j. 8. (21.) “7a gr”. 
Bułgarscy rezerwiści, którzy przebywaje 4028” 
nicą kraju, muszą się stawić do swego ° 
wojska.

Rusofile bułgarscy u króla. osi: 
Agencya telegraficzna bułgarska . dqseria 

Ponieważ opozycya wyraziła życzenie Z19wanl? 
się u króla, aby mu przedstawić zapal61 d2. 
opozycyi co do położenia, przyjął ją. K. 
siaj na wspólnem posłuchaniu. Socyaliscl 
wili przyłączenia się do tego kroku. . Po al. 

Agencya telegr. bułgarska donosi: a kt0, 
dyencyi u króla, o której już doniesionor pr2) 
ra odbyła się w obecności następcy tror ‘pras) 
wódcy opozycyi wydali komunikat d demi, 7 
w którym powiedzianem jest między in ; sW.. 
każdy z przywódców z osobna przedsta du i d 
je stanowisko, krytykując politykę rz4 
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nagal się zwołania sobrania i utworzenia gabi- 
etu koncentracyjnego, aby zapobiedz ewen- 
aInym awanturom, któreby się sprzeciwiały 

kuciom i interesom narodu i mogły za sobą rociagnąć złowrogie następstwa dla kraju. Król 
do-yial oświadczenie przedstawicieli opozycyi 
—wiadomości i zawiadomił ich, że wraz z pre- 
ydentem ministrów zajmie się tą sprawą

Ostatnia nota do Bułgaryi.
Z Niszu donoszą, że ostatnia nota państw 

yórporozumienia do Bułgaryi z dnia 14. b. m. 
newa: Reprezentanci czwórporozumienia ofia- 

>4 i obejmą gwarancyę, każdy z osobna i ra- 
M‘, Że Bułgarya po ukończeniu wojny otrzyma 
dd c e d o n i ę. Po myśli traktatu z r. 1912 bę- 

‘mie Bulgarya musiała zawrzeć z temi państwa- 
wi umowę wojskową i zobowiązać się do wypo- 
obedzenia Turcyi wojny. Na życzenie Bułgaryi 
j padza odstąpione obszary wojska angielskie 
kr Jancuskie. Jeśli propozycye w oznaczonym 
saotkim terminie nie zostaną przyjęte, wówczas 

e Przez się przestają istnieć.
OSwiadczenie bułgarskiego prezyd. ministrów.

»Berliner Tageblatt« otrzymał następującą 
R “domość »Associated Press« o oświadczeniu 
cy osławowa w kwestyi bałkańskiej. Gwaran- 
Ne‘ których żądamy, są realne i konkretne. 
roz Zadowalamy się przyrzeczeniami. Czwórpo- 
c "umienie chce naszej interwencyi, państwa 
trał ralne naszej neutralności. Możemy też neu- 
na: ność utrzymać dłużej lub krócej. Naszym 
du"Yiszym celem jest połączenie całego naro- 
po . ulgarskiego. Do tego nieodzownem nam jest 
brpladanie Macedonii. Bułgarya jest gotowa 
ni ecudział w wojnie, jeżeli otrzyma Macedo- 
2d." Turcya jest silną, daleko silniejszą, niż się 
ni Je Europie. Jesteśmy jednakże przygotowa- 
whste każdą ewentualność. Nie jesteśmy przeci- 
runtami nowego związku bałkańskiego pod wa- 
ob. iem, że otrzymamy Macedonię, trzymaną 
karenie przez Grecyę i Serbię. Pod tymi warun- 
nie 1 może Bułgarya rozpocząć akcyę, inaczej

Przygotowania rumuńskie.
jaca "Schles. Volkszeitung« otrzymuje następu- 
call wiadomość z Bukaresztu: Od 15. września 
stal ruch towarowy na kolejach rumuńskich zo- 
Opi wstrzymany. Wiadomość, nadeszła później, 
czoewa, że także ruch pasażerski jest ograni- 
welly Rumuni obowiązani do służby wojsko- 
oboj nie otrzymują paszportu zagranicznego, 
wyntnie, czy znajdują się w stosunku wojsko- 
cy aktywnym lub nie. Wszyscy obcokrajow- 
rewe rzymali wezwanie do zapisywania się w 
z porach policyjnych do osobnych list. Wyjęci 
rod rozporządzenia są członkowie obcych na- 
munyości, zamierzający stale mieszkać w Ru-

Wloskie wojska dardanelskie przeznaczone 

dla Serbii.

skie Wiedeń, 20. września. Dzienniki wiedeń- 
z At onoszą z Sofii: »Kambana« dowiaduje się 
dowin: Poseł angielski w Atenach doniósł rzą- 
nel. reckiemu, że przeznaczone pod Darda- 
dys wojska włoskie wedle dotychczasowych 
ware-ycyj nie wezmą udziału w akcyi, skiero- 
wyst. Przeciw półwyspowi Gallipoli. Wojska te 
przewne • zostały do Salonik, skąd mają być 

vlezione na serbski teatr wojny.
tym izad grecki nie oświadczył się jeszcze w 
skie erunku, czy chce przepuścić wojska wło- 

Przez swe terytoryum.

O służbę wojskową w Anglii.
sił okOndyn, 21. września. Lloyd George ogło- 
ba nawladczenie, że rząd w pełni uznaje, iż trze- 
Jeżel; oŻyć na kraj obowiązek służby wojskowej. 
Jest d1 2 cyfr wynika, że przymus ten konieczny 
Spoty a ochrony Europy przed zwycięstwem de- 
Drzevamu wojskowego. Nikt, o ile on to może 
Gdyb zieć, nie stawi temu przymusowi oporu. 
8y n;” istniał taki człowiek, to robotnicze kla- 
WszysPoprą go. Tylko jeżeli Anglia wytęży 

kie swoje siły, może zwyciężyć.

Dr. JÓZEF DUDA.

Ograniczenia w pozbywaniu po­
siadłości włościańskich.

i.
Z dniem 9. sierpnia 1915 weszło w życie 

rozporządzenie cesarskie o pozbywaniu grun­
tów rolnych i leśnych.

Według tego rozporządzenia przenoszenie 
własności gospodarstw włościańskich i gruntów 
rolnych i leśnych, do takich gospodarstw nale­
żących, przez czynność prawną między żyjący- 
mi, a więc w szczególności sprzedaż, darowizna, 
zamiana i podział oraz wydzierżawienie gruntu 
na dłużej niż 10 lat uzależnione jest od przyzwo­
lenia t. zw. »Komisyi dla obrotu ziemią«.

Komisye dla obrotu ziemią utworzone zo- 
stają w siedzibie każdego sądu powiatowego i 
składają się: z naczelnika sądu lub wyznaczone- 
go przezeń sędziego sądu powiatowego, jako 
przewodniczącego, z członka, zamianowanego 
przez starostwo, naczelnika gminy, w której 
znajduje się grunt lub wyznaczonego przezeń 
członka reprezentacyi gminnej i członka korpo- 
racyi rolniczej.

Przeciw niezatwierdzeniu czynności pra­
wnej przez komisyę dla obrotu ziemi wnieść mo­
gą strony w przeciągu dni 14 zażalenie do »Kra­
jowej komisyi dla obrotu ziemią« lub też wnio­
sek o zatwierdzenie ponowić, przytaczając no­
we fakta i dowody.

Pozwolenie komisyi nie jest potrzebne: 1) 
gdy odnośny grunt wpisany jest do tabuli krajo­
wej, księgi kolejowej lub górniczej; 2) gdy grunt 
leży w obrębie miasta z własnym statutem lub 
gminy o charakterze przeważnlie miejskim (na 
Śląsku cieszyńskim miastami względnie gminami 
temi są: Bielsko, Bogumin, Cieszyn, Dąbrowa, 
Frýdek, Frysztat, Gruszów, Jabłonków, Karwi­
na, Łazy, Polska Ostrawa i Szonychel); 3) gdy 
grunt odnośny większy jest od przeciętnej po­
siadłości włościańskiej. Za własność włościań­
ską należy w myśl rozporządzenia cesarskiego 
uważać całość gruntów, złączonych w jednych 
rękach i służących jednolitemu gospodarstwu 
rolnemu lub leśnemu, których przeciętny do­
chód nie przekracza sześciokrotnej wartości, 
wystarczającej na utrzymanie rodziny, złożonej 
z siedmiu głów.

Pozwolenia komisyi nie potrzeba także, gdy 
czynność prawna (kontrakt) zatwierdzona zo­
stała przez sąd lub władzę administracyjną, leży 
w interesie publicznym, zawartą została między 
małżonkami, narzeczonymi lub krewnymi lub 
spowinowaconymi w prostej linii lub do czwar­
tego stopnia linii bocznej lub gdy wykazane zo­
stanie, że grunt jest przeznaczony na wystawie­
nie domów mieszkalnych wraz z należącymi do 
tego ogrodami, placami gier i t. p.

Aby wskutek tego rozporządzenia cesar­
skiego nie nastąpił zastój w obrocie nierucho­
mościami, wypowiada rozporządzenie to ogólną 
regułę (§ 4.), że komisya dla obrotu ziemią win­
na przyzwolić na przeniesienie własności lub 
wydzierżawienie, jeśli to nie sprzeciwia się in­
teresowi publicznemu, polegającemu na utrzy­
maniu produktywnego stanu włościańskiego.

Rozporządzenie wylicza dalej szereg wy­
padków, w których komisya na przeniesienie 
własności pozwolić powinna, oraz podaje wy­
padki, w których przyzwolenia tego ma odmó­
wić. Z tych ostatnich wypadków ważne są po­
stanowienia, według których przyzwolenia na 
przeniesienie własności należy odmówić, gdy:

1) nabywca wchodzi w posiadanie gruntu w 
celu pozbycia go dalej z zyskiem;

2) gdy własności włościańskie nabywa się 
w celu tworzenia lub powiększenia wielkiej wła­
sności gruntowej lub w celu tworzenia wzglę­
dnie powiększenia własnych obszarów łowie­
ckich. , .

Celem uzyskania pozwolenia na przeniesie­
nie własności względnie wydzierżawienie grun­
tu na więcej niż 10 lat należy w wypadkach, w 
których według rozporządzenia odnośna czyn­
ność prawna ważna jest tylko po otrzymaniu te­
go zezwolenia, wnieść do komisyi dla obrotu 
ziemią podanie, odpowiednio uzasadnione, a 
więc zawierające powody, dla których przenie­
sienie własności względnie wydzierżawienie 
gruntu nie sprzeciwia się wymaganiom rozpo­
rządzenia.

Niezgodne z prawdą lub niezupełne zezna­
nia, poczynione dla obejścia lub udaremnienia 

postanowię tego rozporządzenia, karane będą 
grzywną do 5000 K lub aresztem do 6 miesięcy.

To są w streszczeniu główne postanowienia 
omawianego rozporządzenia cesarskiego.

II.
Celem tego rozporządzenia, wydanego na 

zasadzie § 14. ustawy zasadn., ma być ochrona 
majątków włościańskich przed rozdrobnieniem 
i uszczupleniem oraz utrzymanie produktywne­
go stanu włościańskiego.

Tendencya ta chwalebna, nasuwa się jednak 
pytanie, czy droga, przez rząd obrana, rzeczy­
wiście do tego celu doprowadzi i czy ogranicze­
nia w obrocie ziemią nie staną się w wielu wy­
padkach raczej nowym ciężarem dla stanu wło­
ściańskiego. Wszak komisye dla obrotu ziemią 
odmówić mogą według własnego uznania zezwo­
lenia na przeniesienie własności, chcący więc 
sprzedać względnie kupić ograniczony będzie 
w dowolnem i swobodnem rozporządzeniu swo- 
jem mieniem.

Nadto uzyskanie zatwierdzenia odnośnego 
kontraktu połączone będzie z pewnymi wydat­
kami, jak koszta podania o zatwierdzenie kon­
traktu, dostarczenie dowodów i faktów, przema­
wiających za zatwierdzeniem, przedłożenie w 
najczęstszych wypadkach arkusza posiadłości 
i t. d., a dla stron, mieszkających zdała od sie­
dziby sądu powiatowego, pociągnie to za sobą 
nieraz znaczną stratę czasu.

Na ogół powiedzieć można o naszym stanie 
włościańskim, że zna on dobrze wartość gruntu 
i najlepiej się oryentuje, kiedy pozbycie tako­
wego połączone jest dla niego z korzyścią. Roz­
porządzenie cesarskie ma zostać w mocy na czas 
trwania wyjątkowych stosunków, spowodowa­
nych przez wojnę. Z tego czasowego ogranicze­
nia w obrocie nieruchomościami małorolnemi na 
czas skutków wojny wnioskować można, że rząd 
przewiduje skłonność chłopa do pozbycia się go­
spodarstwa i chce utrudnić rzemiosło różnym 
spekulantom i handlarzom ziemią. Jest bardzo 
możliwem, że w krajach, nawiedzonych bezpo­
średnio klęską wojenną, chłop bardziej będzie 
pochopny do pozbycia się własności ziemskiej, 
gdyż dalsze gospodarowanie będzie dla niego w 
wielu wypadkach dla braku inwentarza i sił ro­
boczych bardzo utrudnione. Jeżeli jednakże tru­
dności te zostaną usunięte, to nie trzeba oba­
wiać się o to, aby chłop lekkomyślnie pozbawiał 
się ziemi, gdyż właśnie wojna nauczyła go war­
tość tej ziemi należycie cenić i utwierdziła go 
jeszcze więcej niż dotąd w przywiązaniu do roli. 
W wypadkach zaś lekkomyślnej i niedbałej go­
spodarki ograniczenia ustawowe i tak nie uchro­
nią gospodarstwa od konieczności sprzedaży, 
gdyż obdłużać można je do woli, a to doprowa­
dzi do sprzedaży egzekucyjnej. Pozbywanie 
gruntów w drodze egzekucyi bowiem tylko wte­
dy podlega postanowieniom tego rozporządze­
nia cesarskiego, jeżeli egzekucya ta przeprowa­
dzona zostaje widocznie w zamiarze obejścia 
przepisów tegoż rozporządzenia. -

Jedynie postanowienie, że komisya dla 
obrotu ziemią odmówić winna zezwolenia na 
przeniesienie własności, gdy chodzi o nabycie 
gospodarstw włościańskich dla tworzenia lub 
powiększenia wielkiej własności ziemskiej, ma 
dla stanu włościańskiego większe dodatnie zna­
czenie. Jeżeli się zważy, ile to corocznie gospo­
darstw mniejszych pochłoniętych zostaje przez 
wielkich właścicieli ziemskich, to oczekiwać 
można, że postanowienie to faktycznie objaw 
fen może w interesie stanu małorolnego częścio­
wo usunąć. Ale zupełnie go usunąć nie potrafi, 
gdyż według § 3. rozporządzenia nabywać grun­
ta można bez zezwolenia komisyi dla obrotu zie­
mią, gdy wykazane zostanie, że grunt przezna­
czony jest między innemi dla wszelkiego rodza­
ju zakładów przemysłowych lub górniczych. 
Rozporządzenie nie zawiera w tym względzie 
żadnych przepisów, w jaki to sposób nabywca 
przeznaczenie mającego się kupić gruntu dla ce­
lów przemysłowych czy górniczych wykazać 
powinien. Tu więc z jednej strony obawiać się 
należy zbytniej dowolności komisyi dla obrotu 
ziemią i sądu hipotecznego w interpretacyi tego 
postanowienia, z drugiej zaś strony nabywca 
znaleźć się - może nieraz w przykrem położeniu 
a nawet w kolizyi z postanowieniami karnemi 
rozporządzenia, jeżeli wskutek zmiany warun­
ków i konjunktur zakupionego gruntu w poda­
nym poprzednio celu nie użyje lub użyć nie bę­
dzie mógł lub też »odmyśli się« i wcieli grunt 
ten do swojego kompleksu rolnego. Kontrakt
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odnośny został zatwierdzony przez komisyę i to 
definitywnie, gdyż rozporządzenie nie przewi­
duje warunkowego zatwierdzenia, ani też prze­
pis taki w praktyce nie dałby się uskutecznić. 
Czynność prawna jest więc ważna i cofniętą być 
nie może. W tym wypadku więc rozporządzenie 
łatwo może się minąć z wytkniętym celem.

Również dalszy przepis, według którego ko- 
misya nie ma przyzwolić na przeniesienie wła­
sności, gdy nabywca wchodzi w posiadanie grun­
tu w tym\celu, by go pozbyć dalej z zyskiem, w 
całości lub części, nasunie w praktyce trudno­
ści. Komisya bowiem nie może odgadnąć zamia­
rów kupca. Tylko w wypadkach, w których roz­
chodzić się będzie o zawodowych handlarzy 
ziemią, nie mających z gospodarką rolną nic 
wspólnego, zadanie komisyi będzie łatwiejsze, 
gdyż nabywcy tacy nie będą mogli wykazać, że 
nagle odkryli w sobie zdolności i powołanie do 
życia na roli, że więc nabywają grunt w celu po­
święcenia się gospodarstwu rolnemu, a nie w 
celach spekulacyjnych. (D. n.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 

»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela pezpła- 
inej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d, i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto ka­
żdy pytający się musi dołączyć 
markę za 20 h na koszta korespondencyi.

Z Towarzystwa rolniczego. 1. W myśl we­
zwania c. k. Prezydyum krajowego zwraca się 
uwagę kół interesowanych, iż wytłoczyny owo­
cowe, pozostałe przy wyrabianiu wina owoco­
wego, mają stosowne użycie jako karma dla by 
dła. Wytłoczyny można spasać jako świeże, lub 
przechować jako zakiszone czy też suszone, to 
ostatnie poleca się jako sposób najlepszy do 
konserwowania. Wytłoczyny suszone są paszą 
skoncentrowaną, pobudzającą apetyt, dla krów 
dojnych i owiec zdatną. Gotowane mogą być 
dawane także nierogaciźnie. Przy spasaniu wy­
tłoczyn kiszonych poleca się dodawka kredy. 
2. W myśl dopisu rolniczego Komitetu subwen- 
cyjnego w Opawie daje się do wiadomości ze 
względu na żniwo buraków i ziemniaków, iż 
według rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
25. września 1914, dz. u. p. nr. 252, upoważniona 
jest powiatowa władza polityczna do udzielania 
zezwolenia na położenie przenaszalnych kolei 
polowych i na obcym gruncie, przyczem jedna­
kowoż należy unikać szkody i przeszkody od­
nośnie do właściciela gruntu. Tejże władzy przy­
sługuje także prawo ostatecznego załatwienia 
żądań odszkodowania. 3. C, k. Ministerstwo roi 
nictwa rozporządziło reskryptem z dnia 31, sier­
pnia 1915, 1. 37.802, do c, k. Depa ogierów pań­
stwowych w Gracu, Stodlu, Hodoninie i Pradze, 
że i reszta ogierów ciepłokrwistych może być 
oddana dla uskutecznienia robót polnych tym 
rolnikom spolegliwym, którzy mają do rozpo­
rządzenia potrzebny i odpowiedni personal dla 
opieki, a to bez przyznania subwencyi i pod 
przepisanemi w odnośnym reskrypcie wskazów­
kami.

Zima we wrześniu. Według kalendarza roz­
poczyna się jesień dnia 24. września, a tymcza­
sem tegoroczny wrzesień wykazuje pogodę pra­
wie że zimową. Od samego początku miesiąca 
prawie codziennie pada deszcz, a były dnie, w 
które »lał«, jak n. p. w żydowski »sądny dzień«, 
tak iż Olza znów znacznie się podniosła; przy 
tern wszystkiem panuje dotkliwe zimno. Bywały 
lata, w których ciepłota wrześniowa dochodziła 
do 20 stopni, tymczasem obecnie mieliśmy prze­
ważnie mało co ponad 10 stopni, rankami w 
ostatnich dniach było 2 stopnie. W środę i 
czwartek były pierwsze mrozy; pola, łąki i da­
chy mieszkań były okryte białym szronem. Na 
Morawie i w D. Austryi temperatura miejscami 
spadła poniżej zera. W niedzielę i poniedziałek 
w okolicy Bielska i Cieszyna padały »krupki«. 
Słowem, wrzesień przemienił się w listopad lub 
grudzień. W czwartek, w pierwszy dzień żydow­
skich »kuczek« przed południem temperatura

wynosi 14° C. i spodziewać się należy, że w na­
stępnych dniach stale się podniesie. Z »kuczka­
mi« kończą się żydowskie święta, jest więc na­
dzieja, że i »psia« pogoda się skończy.

Chleb w restauracyach. C. k. Starostwo w 
Cieszynie rozwiesiło świeżo po restauracyach i 
gospodach tekturowe afisze, zwracające uwagę, 
że wydawanie chleba może jedynie nastąpić za 
zaprezentowaniem karty chlebowej. Kto jedzie 
do Cieszyna, niech zabiera ze sobą chleb lub 
kartę chlebową.

Wydatki w pierwszym roku walki, Z książ­
ki, wydanej przez rząd o pierwszym roku wojny 
dowiadujemy się, że w naszej połowie monarchii 
wydano na zasiłki dla rodzin zmobilizowanych 
513,000.000 K. Wielkich kosztów wymagała tak­
że opieka nad uchodźcami galicyjskimi, dla któ­
rych przeznaczono dziennie naprzód 70 h, pó­
źniej ,90 h na głowę. Państwo opiekowało się 
uchodźcami w liczbie 600.000, co kosztowało 
wraz z budową baraków 150,000.000 K. Na ró­
żne konieczne prace około ulepszenia kolei wy­
dano 30,000.000 K; materyału kolejowego zamó­
wiono za 100,000.000 K.

Z Pastwisk, (Samobójstwo.) Przed kil 
ku dniami niejaki Józef Szydłowski, chcąc P 
zbawić się życia, pokaleczył się ciężko i po prze 
wiezieniu go do szpitala krajowego w Cieszył116 
zmarł w nocy dnia 19. b. m. Powód rozpaczliwe 
go kroku niewiadomy.

Z Poręby, (Straszna śmierć w ko 
palni.) W kopalni alpińskiej nr. 1. kopacz E1: 
gelbert Haluszka był zajęty dnia 19. b. m. jakt 
naprawą przy obudowaniu. Przy pracy tej P° 
śliznął się i spadł do 100 m głębokiego dol.: 
Wydobyto stamtąd już tylko straszliwie poszar 
pane zwłoki. 1

Z Górnych Toszonowic. Dnia 9. b. m. zmar 
tu właściciel dóbr Reinhold Heiśig.

Z Witkowie. (Śmiertelny wypadek)
Dnia 19. b. m. przesuwacz Józef Seweryn, 
jęty przy hucie Marcina, dostał się wskutek nie. 
szczęśliwego wypadku między bufory lokome 
tywy i wagonu i odniósł tak ciężkie pokalecze 
nia, iż wkrótce zmarł.

Praktykant,
władający niemieckim i polskim językiem, 2. 
stanie przyjęty w handlu korzennym Józe

Nowaka w Cieszynie, ul. Prutka.

Dla Muzeum śląskiego ofiarował ks. J. Bił- 
ko, proboszcz w Zebrzydowicach, monety zna­
lezione w kuli pod krzyżem wieżowym; miano­
wicie: 2 pamiątkowe medale cesarzowej Maryi 
Teresy z r. 1741 i 1767, medal wybity z okazyi 
wstąpienia na tron arcybiskupi w Ołomuńcu hr. 
Lichtensteina w r. 1738 i medal wybity na pa­
miątkę koronacyi króla i sejmu w Regensburgu 
z r. 1653; oprócz tego 6 monet srebrnych i 7 mie­
dzianych, jako też 1 monetę żydowską.

Zawieszenie wydawnictwa »Ostravsky Den­
nik«. Redakcya i admninistracya »Ostravskiego 
Dennika«, czeskiego codziennego pisma, organu 
postępowych Czechów, zawiadomiły dnia 18. b. 
'm. swych czytelników, iż z powodu urzędowe­
go zawieszenia »Ostravsky Dennik« na razie 
przestanie się pojawiać.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: ś. p. Elżbieta Benesz w Cieszy­
nie 87 K 32 h; ks. Jan Kunz, proboszcz w Bro­
nowie 10 K; p. Jan Chlebus w Ligocie pod Cie­
szynem 2 K. Za powyższe datki serdecznie dzię­
kuje i o dalsze uprzejmie uprasza Wydział 
»O piek i«,

Z Jabłonkowa. Do zakupna pszenicy, żyta 
owsa i t. d. dla wojennego zakładu obrotowego 
zbożem z gmin powiatu sądowego Jabłonków 
upełnomocniło c. k. Starostwo z dniem 15. wrze­
śnia 1915 p. Szczepana Sikorę w Jabłonkowie 
nr. 110. Wszelkie tedy gatunki zboża, mające 
być sprzedane, należy do wyż wymienionego p. 
Szczepana Sikory w Jabłonkowie odstawić. Po 
zakupnie tegoż otrzyma sprzedający należną 
kwotę, wypłaconą zaraz gotówką.

Z Jaworza. (Kilka słów pożegna­
nia.) Z początkiem bież, roku szkolnego opuścił 
wioskę naszą p. Jan Obrzót, kierownik polskiej 
szkoły ludowej w Średniem Jaworzn, udając się 
na nową posadę do szkoły wydziałowej w Cze­
chowicach. Żegnamy go tutaj wszyscy z praw­
dziwym i szczerym żalem, zarówno dzieci, jak i 
starsi. Tracimy w nim chętnego, gorliwego i pra­
cowitego współpracownika i opiekuna naszych 
instytucyi narodowo-społecznych. Jako wydzia­
łowy Czytelni katolickiej miewał p. Obrzót czę­
ste odczty, illustrowane obrazami świetlnymi, 
starając się w ten sposób o podniesienie oświaty 
wśród starszych i zarazem o uprzyjemnienie im 
kilka chwil wolnych od pracy. Był także współ­
założycielem Spółki spożywczej w Śr. Jaworzu 
i jej kierownikiem. Żegnając obecnie p. Obrzóta, 
składamy mu na tern miejscu najserdeczniejsze 
podziękowania za gorliwą pracę wśród nas i za­
razem życzymy mu jak najlepszego powodzenia 
na nowej placówce. Szczęść Boże! — Zarząd 
poi. Spółki spożywczej i Wydział Czytelni kat.

Z Grodziszcza, Tutejsze dobra, należące do 
spadkobierców po Gochu, zakupili Jan Polach, 
fabrykant i Spółka we Frensztacie p, R,

Rozmaitości.
Zajęcie bawełny. Wobec niejasnych stost2, 

ków co do dalszego dowozu bawełny, uznano 6. 
rzecz konieczną zarezerwować głównie na Pw 
żniejszy ewentualny użytek armii obecnie 
kraju znajdujące się zapasy surowej bawe1 
równocześnie jednak baczyć na to, aby zapas.e 
we przędze bawełniane, o ile nie są koniec?., 
dla użytku wojskowego zarządu i władz wojS... 
wych, były używane przedewszystkiem na uDl 
nia dla ludności. Przeto ministerstwo hanach 
zarządziło zajęcie z d. 30. września wszyStkle 
zapasów bawełny a przedewszystkiem Z o 
sporządzonych fabrykatów, jako też ogranicz)., 
wyrób i rozszerzanie tych towarów. Przeprow.. 
dzenie zajęcia zapasów bawełnianych przeka 
no zjednoczonej austryackiej i węgierskiej c 
trali bawełnianej.

Srebrne korony. Niedawno puszczono P 
Krakowie wieść, podaną i przez nas, że w "do- 
padzie mają się ukazać nowe pieniądze, a 
lychczasowe srebrne monety mają być ska 30 
wane. Wieść ta zaniepokoiła wielu, dla (ech zwróciliśmy się w tej sprawie do urzędow)ae 
sfer, skąd oświadczono nam kategorycznie: , 
dotychczas niema żadnych urzędowych wia 
mości o wycofaniu srebrnej monety, owszem, 50 
leży ludność ostrzegać przed głosicielami Lee. 
rodzaju wieści; pochodzą one zapewne od Su. 
kulantów, którzy czyhają na łatwowierność 
dzi i wykupują korony srebrne, robiąc na 1 
zyski.7 , +óW

. O listy legionistów. Gospoda dla legionia- 
w Wiedniu powzięła chwalebny zamiar zeP], 
nia listów, pisanych przez nasze Legiony w P? 2 
celem wydania najcharakterystyczniejszycy, 
pośród nich w oddzielnej księdze. Nie watPl Te- 
iż myśl ta spotka się z uznaniem i pomocą Casw 
go społeczeństwa. Utworzona z tych isLe- 
książka zawrze całość wewnętrznego życia 
gionów, zogniskuje ich młodzieńczą enerecia 
odbije historyę, opowie wszystkie przel-o- 
ustami naocznych świadków, ujmie i da na c2 
dowi nie literackie opracowanie życia — ta 
samo życie szczere i bezpośrednie. Książka 2 
będzie pomnikiem czynu, nieświadomie PrLje 
samych twórców jego wystawionym, be nej 
najszczerszym dokumentem, mieczem wyPsa, 
chwały. Znajdzie się ona kiedyś na kaź Tok 
polskim stole, zajmie godnie swe miejsce Oeż 
tych dawniejszych o r. 1831 i 1863. Dlatego10m 
nie możemy dość gorąco polecić czytelnik.y. 
naszym prośby Gospody, skierowanej do Wory- 
stkich posiadaczy tych listów o nadsyłanie den, 
ginałów jak najrychlej pod adresem: »Wie jak 
IV., Weyringergasse 14, Legionärenheime ikie 
wynika z samej już idei wydawnictwa, wSZeych 
ewentualne wzmianki o stosunkach prywa “ta- 
z listów tych będą usunięte, nazwiska — ZMnje 
pione kryptonimami, — zostanie z nich jedusi. 
tylko to, co ogół narodu interesować "wy 
Prócz listów we właściwem znaczeniu teg. Wej, 
razu — prosi Gospoda o kartki poczty polo wa

I notatki, pamiętniki i dzienniki, pisane i pr°
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zone przez legionistów w polu, prosi wreszcie 
0 nadsyłanie całości posiadanego materyału, po- 
rostawiając selekcyę Komitetowi redakcyjnemu. 
, 0 nadsyłanych oryginałów należy dołączyć 

artke, zawierającą informacye: 1) imię, nazwi- 
akc (pseudonim) i wiek legionisty; 2) miejsce sta- 
*8 zamieszkania; 3) szarżę wojskową; 4) bry- 
Bade i pułk Legionów, gdzie służy lub służył; 

1 Czas, w którym wstąpił do Legionów, oraz 6) 
okładny adres, pod którym oryginały mogą być 

na żądanie odesłane. Informacye powyższe, 
niezbedne do segregacyi materyału, podlegają 
Townież dyskrecyi Komitetu.
1. Ceny mięsa w Niemczech i Anglii. Berliń- 

Ski dziennik socyalistyczny »Vorwärts« podaje ceny mięsa w Niemczech i w Anglii. Funt mięsa 
wolowego w Niemczech kosztuje 141 fenigów, 

Anglii 90 fen., cielęcego w Niemczech 144 fen., 
, Anglii 94 fen., szkopowego w Niemczech 147, 
X Anglii 89, wieprzowego w Niemczech 188, w 

nglii 84 fenigów.
. Jak wygląda miliard? W czasie obecnym, 
u Y się prawie ustawicznie słyszy wokoło siebie 
nowo »miliard« — interesującą jest rzeczą 
-Wysłowienie go w formie realnej. Puzypuśćmy, 
g.Żyjąca za czasów Chrystusa rodzina posia- 
seja wówczas miliard koron w zlocie lub sre- 
ore. Przyjmując, że rodzina ta, nie mając wcale 
procentu od swego majątku, wydawała 1 koronę 
sa. minutę, 60 na godzinę, 1440 dziennie, a 
(1.100 rocznie — to dopiero w roku 1895 po 
s rystusie wydałaby resztę swych kapitałów, 
d yż od pierwszego roku naszej ery do 31. gru- 

nią 1915 r. upłynęło zaledwie miliard, sześć 
J ionów, pięćset dwadzieścia cztery tysiące 
mut. Przetopiwszy miliard w jedną bryłę złota, 

a rzymamy blok, ważący 322.500 kilogramów, 
objętość jego będzie wynosiła 17 metrów ku- 

peznych. Zaledwie sześć tysięcy ludzi zdążyło- 
6..8o unieść w górę, a do przewiezienia go trze- 
eaby Pociągu długości 400 metrów, a składają- 
d.80. się z 24 wagonów. Ułożona jedna około 
seu8lej monety koronowe dadzą łańcuch długo- 
31000 kilometrów, a położone jedna na dru- 
8 1 dadzą słup wysokości 32.000 metrów, czyli 

sm razy tak wysoki jak Mont Blanc. 
***■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■« 

W zwycięskim znaku kłosa.
g , Gdy na wielkich przestrzeniach naszej bło- 
102 awionej ojczyzny łany zbóż, złotem dojrza- 
ktcl Połyskując, falowały i zwiastowały dzień, 
cie Y nowym chlebem ludy Austryi zaopatrzy, 
smory li się mieszczanie i chłopi: Przetrzymali- 

Y Pomimo biedy i niebezpieczeństwa! 
ły A gdy potem ciężko ładowne wozy wjeżdża- 
sotpa podwórze i do stodół w towarzystwie we- 
w eJ gromady żniwiarzy, zamieniła się nadzieja 

—.zupełną pewność. Zwycięsko wyszliśmy z 
bY wygłodzenia!

gó "ajniebezpieczniejsza broń naszych wro- 
au rozbiła się o naszą siłę dzięki obowiązkowi 
wellyackiego chłopa i pracy jego rąk. Gorszą 
Zn ° atność zeszłorocznego żniwa naprawimy 
cyowu mądrą gospodarką, oszczędną konsum- 
sil umocnieni prawdziwym duchem obywatel- wiazk i w zrozumieniu patryotycznego obo- 
chy Qto przekonaliście się o tern, mieszczanie i 

ope, i pełne stodoły i huczące młyny zwiastu- 
uzpam to, że austriackie gospodarstwo ludowe 
darEO ione jest do prowadzenia dalszej gospo- 
porcrei walki, dopóki nasi bohaterscy synowie, 
w. wodzą mądrych przywódców, nie zgniotą °8a na polu walki. 
pr (Wycięstwo naszej gospodarczej broni po- 
stusdza wielki historyczny moment, który zwia- 
pole. ludom Austryi własną siłą wywalczony

Pro , ° niewątpliwe powodzenie austryackiej 
stw Ukcyi rolnej spowodowało c. k. Towarzy- 
s2, gospodarcze we Wiedniu, na obszarze po- 
stki esolnych gospodarczych organizacyi wszy- 
żae krajów, jak również w siedzibach nale- 
war h do nich organizacyi powiatowych i sto- 
lerlyszeń miejscowych zainicyować pod tytu- 
2g, ’ W zwycięskim znaku kłosa« obchody i 
znaome • enia, na których ten wielki i pełen 
nas—"enia punkt zwrotny w walce przeciwko 
wy ym nieprzyjaciołom odświętnego by nabrał ‘dzu,
kę Ażeby z tego powodu stworzyć stałą odzna- 
. k “miątkową, wydaje biuro pomocy wojennej 
kę * —inisterstwa spraw wewnętrznych odzna- 

formie szpilki, która wyobi aża złoty kłos 

pszeniczny i nosi na liściu umieszczone zdanie 
poety Kernstocka: »Jede Ähr ein Sieger mehr 
1915« ("Kazdy kłos — jeden zwycięzca więcej 
1915«). Napis będzie dla poszczególnych części 
państwa w odpowiedniej mowie krajowej spo­
rządzony.

Te odznaki powinno się Sprzedawać w cza­
sie w poszczególnych miejscach odbywających 
się zgromadzeń i nabożeństw dziękczynnych a 
także przez urządzanie dni sprzedaży, podo­
bnych do dni kwiatowych. Czysty zysk z przed­
siębiorstwa powinien być obracany w części na 
ogólne cele pomocy wojennej, w części do po­
pierania gospodarstwa w ten sposób, że z tych 
dochodów stypendya i zapomogi na wykształ­
cenie w fachowych szkołach gospodarczych dla 
synów rolników poległych na wojnie lub inwa­
lidów będą udzielane.

Stowarzyszenie, które przy sposobności 
powyżej wymienionych zebrań lub urządzeń dni 
sprzedaży dla celów patry otycznych chcą puścić 
w obieg tę odznakę, ' powinny, ze względu na 
trudności sporządzenia i przesyłki, jak najprę­
dzej robić zamówienia w biurze pomocy wojen­
nej c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
Wiedeń, L, Hoher Markt.

Propaganda w tej myśli dotąd przez rady 
kultury krajowej i towarzystwa gospodarcze 
rozwijana przyniosła już bogate owoce, gdyż 
nie tylko kraje produkujące zboże, jak Czechy 
i Morawy, lecz także z krajów alpejskich, prze- 
dewszystkiem z zielonei Styryi, Salzburga i Ty­
rolu, a nawet z tylko co przez nieprzyjaciela 
opróżnionej Galicyi i Bukowiny, liczne nadeszły 
zamówienia, co stanowi dowód, że myśl zwycię­
stwa żniw we wszystkich częściach Austryi z 
życzliwem się spotkała przyjęciem.

Na zebrania te zaprasza się rząd, wszystkie 
władze rządowe i autonomiczne, stowarzysze­
nia krajowe i gospodarcze. W mowach i wykła­
dach święcić się będzie zwycięstwo na polu go- 
spodarczem.

W ten sposób umocni się jeszcze w najszer­
szych kołach ludności pewność zwycięskiego 
wyjścia z narzuconej nam walki i dojdzie wieść 
daleko poza granice naszego państwa do państw 
neutralnych a nawet do kraju nieprzyjacielskie­
go, że plan pokonania naszej ojczyzny przez wy­
głodzenie ostatecznie się rozbił o siłę produk­
cyjną gospodarstwa krajowego, pilność rolnicze­
go stanu i ofiarność konsumującej publiczności. 
»W zwycięskim znaku kłosa« połączą się otu­
chy pełni mieszczanie i rolnicy wszystkich czę­
ści państwa — i w tym znaku odniesiemy zwy­
cięstwo.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i  ■■■■■■■■■■■ 
Gospodarstwo i przemysł.

Ważne dla gospodyń! C. k. Towarzystwo 
uprawy ogrodniczej (k. k. Gartenbaugesellsch.) 
w Wiedniu, L, Kaiser-Wilhelm-Ring 12, wydało 
pismo ulotne, zawierające pouczenie co do go­
towania smacznych potraw z jarzyn; pisemko to 
jest przeznaczone do bezpłatnego rozszerzania 
wśród możliwie jak największych warstw ludno­
ści. Przesyłkę żądanej ilości druków uskutecznia 
za poprzedniem zgłoszeniem Generalny Sekre- 
taryat wspomnianego towarzystwa. Wydało ono 
również książkę o gotowaniu jarzyn; kosztuje 
ona 60 h, a czysty zysk jest przeznaczony dla 
ogrodników--inwali dów wojennych.
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Piśmiennictwo.
Nowa mapka Freytaga: Rumunią, 1 : 1 mil., 70X90 

cm wielka, cena K 1,20, z przesyłką pocztow K 1,30, 
w yszła właśnie nakładem G. Freytaga i Berndta, Wie­
deń, VII. i wobec coraz bardziej z dnia na dzień żywotnej 
sprawy bałkańskiej zasługuje obecnie na szczególniejszą 
uwagę. Pokazuje ona nie tylko Rumunię sar lą, lecz także 
Serbię aż do Belgradu, Bułgaryę aż do Zofii, Rosyę aż 
do Odessy—Mohylewa (więc całą Bessarabięl), wielką 
■część Węgier (aż do Miskolcza), Galicyi (aż do Kołomyi), 
jak również całą Bukowinę. Ta piękna, duża mapka od­
znacza się zarówno przez jasne, przejrzyste wykonanie, 
przeprowadzone w 7 kolorach jak i przez nadzwyczaj 
liczne nazwy miejscowości, bardzo obrazowe i łatwo zro­
zumiałe przedstawienie ukształtowania geogr. i zaznacze­
nie kolei i dróg. Podane są także ufortyfikowane miejsco­
wości państw bałkańskich.
axusassaaamsaassaannunnannanannnnen

Dla ludności polskiej, przez wojnę zniszczonej. Dal­
szy ciąg składek w filii jabłonkowskiej Tow. oszcz. i za­
liczek- Sikora Zuzanna, Zuzanna P lch, Marya Niedoba, 
Ewa Białek, Jan Wöllersdorfer, Marya Matuszny, Ev, a 
Kantor, Legierski •Elżbieta, Gorzołka Ewa, Jerzy Jani­
czek Cieślar Anna. Ann« Juranek, Fwa Diwor, Marya 
Wiszczor, Ewa Kawulok, Paweł Wiszczor, Anna Wale­
czek, Jan Kohut, Anna Heczko, Marya Sikora, Józef

Raszka, Anna Pfeifer, Zawada Franciszek, Kłus Anna, 
Anna Suszka, Czudek Zuzanna, Kalyta Ewa, Motyka Ja­
dwiga, Marya Sikora, Zuzanna Bury, Joanna Goryl, Ma­
rya Krzyzanek, Anna Supik, Jan Śliwka, Fójcik Zuzanna, 
Anna Kufa, Zuzanna Kawulok po 30 h; Sikora Jerzy 
24 h, J. Mitręga, Legierski Elżbieta, Rabin Paweł, Rucki 
Jan, Jan Sikora, Ewa Bocek, Zuzanna Waleczek, Anna 
Heczko, Franciszka Kurowski, Andrzej Wałach, Bazgier 
Zuzanna, Ewa Michałek, Lisztw an Anna, Anna S: turc, 
Marya Kluż, Anna Pustówka, Ewa Klimek, Anna Sikora, 
Michałek Marya, Zuzanna Legierski, N. N., Katarzyna 
Kantor, Paweł Ostruszka, Rucki Paweł, Sikora Paweł, 
Zuzanna Kufa, Jerzy Borski, Cienciała Jerzy, Kaleta 
Ewa, Anna Śliż, Anna Kreszpan, Kapsza Jerzy, Franci­
szek Łysek, Anna Niedoba, Kantor Adam, Adam Sikora 
po 20 h; Kubaczka Jan 25 h; Marya Łabaj, Marva Zoé 
po 10 h; razem 110 K.

Na listę filii dąbrowskiej Tow. oszczędności i zali­
czek: Szweda Józef 28 h; Kretschmann Fryderyk 1 K; 
Szulc Wawrzyniec 20 h; Wratny Wiktorya 50 h: razem 
1 K 98 h.

Na listę w filii bogumińskiej Tow. oszcz. i zal.: Ja­
nuszewski Ignacy 50 K; Warosch 20 K; dr. Polier, dr. 
Knapczyk, dr. Goldklang, Jeziorski po 10 K; Titsch 5 K; 
Józef Jursa 4 K; Nowaczek Józef, Emilia Mrózkowa, S. 
Donath, Józef Goldberger, G. Barber, Helena Mrózkowa, 
Prażmowski, A. Machaczek po 2 K; Mżyk Alojzy 4 K; 
Tiize Alojzy, Franciszek Mentel, Horin, Federgrün, 
Schmeidler, Friedenberg po 1 K; Chowańcowa 1 K; Mrá­
zek 20 h; razem 146 K 20 h.

Na fundusz im. Piłsudskiego dla wdów i sierot po 
poległych legionistach wpłynęły w ostatnich dniach na­
stępujące kwoty: Z »dnia kwiatka« w Orłowej 132 K 60 h, 
w uchej Górnej 158 K, w Suchej Średniej 150 K 72 h, 
w Suchej Dolnej 79 K 22 h; datek kasy Raiffeisena w Su 
chej Średniej 10 K; razem 530 *K 54 h. Po odtrąceniu wy­
datków, a mianowicie: Piąta część czystego dochodu w 
kwocie 83 K 50 h na rzecz ogólnej opieki państwowej 
nad rodzinami poległych członków c. i k. armii, zakupno 
kwiatów 88 K, tudzież drobne wydatki 25 K, pozostałą 
resztę w kwocie 334 K 04 h umieszczono częściowo w 
banku rolniczym we Frysztacie, częściowo w filii bogu­
mińskiej cieszyńskiego Tow. oszcz. i zal. na książeczkę 
1. 3054. Ponadto wpłynęły następujące kwoty: Z wie­
czorku urządzonego w Dąbrowej 50 K 14 h; od Wb ks. 
proboszcza w Górnej Lesznej 3 K. Przy podpisach za 
przeniesieniem pułków walczących w Karpatach na terea 
Królestwa zebrano oprócz poprzednio ogłoszonych: 
przez Wb ks. Londzina w Międzyrzeczu 7 K 50 h; przez 
Wb. ks. Londzina w Jabłonkowie 1 K 40 h; przez Księży 
w Niem. Lutyni 10 K; przez WP. Kunicką we Frysztacie 
5 K 02 h; przez WP. Baczę w Końskiej 10 K; przez WP. 
Piotra Kornutę w Trzyńcu 10 K; przez WP. Pawła Myr- 
dacza, nauczyciela w Suchej 5 K 58 h; przez WP Radzi­
ka w Maryańskich Górach 6 K 90 h; razem zebrano przy 
podpisach wraz z poprzednio ogłoszonemi kwotę 303 K 
41 h. Wszystkim P. T. Ofiarodawcom składa Sekcya ślą­
ska N. K. N. gorące podziękowanie.

Ranni, zabici i zajęci. Ranni: Lista strat nr. 252 
W< issmann Erwin, chorąży rezerw. 3. p. p. ze Skalicy; 
Wiaka Rudolf, porucznik rezerw. 3. p. p. z Frýdku. — 
Lista 255 (z 100. p. p.): Baroch Józef, chorąży rezerw, z 
P. Ostrawy; Waronius Rudolf, chorąży rezerw, z Bielska; 
żołnierze: Antonik Jerzy i Balcar Alojzy z Mazańcowic, 
Bathelt Andrzej ze Starego Bielska, Bogocz Karol z Fry 
sztatu, Branczyk Józef z Pruchnej, Branny Jan ze Za- 
marsk, Brózda Jerzy z Tyry, Bujak Jan i Cieślar Paweł 
z Wisły, Ciosk Jerzy z Jaworza. Ciupek Paweł z Cieszy 
na, Ćmok Józef z Dąbrowej, Czepczor Paweł z Jawo­
rzynki, Doruta Edward z Trzyńca, Duda Andrzej z Niem. 
Lutyni, Dzida Jan z Ligoty (pow. Bielsko), Dziendziel Jó­
zef ze Strumienia, Fiedor Antoni z Karwiny, Filipiec Ka­
rol z D. Trzanowic, Fojtik Franciszek z Racimowa, Fol- 
tvn Józef z Brzezówki, Franiok Jan z Hażlacha, Frieben 
Emil z Trzyńca, Fukała Wacław z Szumbarku, Fuzoń 
Ferdynand z Czechowic, Gajdzica Paweł z Ustronia, 
Gamrot Karol ze Skoczowa, Gazur Jan z Piosku, Gru­
szka Karol z Kamienicy, Gryzboń Eugeniusz z D, Toszo- 
nowic, Heinrich Alfons z P. Ostrawy, Janeczku Augustyn 
z Bielska, Kisiała Jerzy z Brennej, Klimanek Albin z Ja­
nowic (pow. Frýdek), Knieczek Ludwik z Śr. Suchej, Ko­
biela Antoni z Jaworza, Konieczny Rudolf z P. Lutyni, 
Korzec Paweł z Krasnej (pow. Cieszyn), Kosarz Emil z 
Radwanic, Husak Józef z M. Kończyc (pow. Frysztai). 
Liberda Franciszek z Nydku, Lipka Paweł z Wędryni, 
Liszka Antoni z Ligoty (pow. Bielsko), Loska Karol z 
Wiślicy, Maciouczek Emanuel z P. Ostrawy, Macura Ka­
rol z Hażlacha. Meller Roman z Frýdku, Mendrok Józef 
z Jaworza, Miksa Andrzej z Puńcowa, Niedoba Jan z 
Nydku, Niemiec Adolf ze Stonawy, Obraczaj Jerzy z Po­
górza, Olszar Antoni z Cieszyna, Óżana Alojzy z Pietwał- 
du, Ożana Hugon z Michałkowie, Paliczka Franciszek z 
Siedliszcz, Palla Józef z St. Miasta (pow. Frysztat), Pas- 
sęka Franciszek z Krasnej (pow. Frýdek), Plinta Andrzej 
z Kisielowa, Plinta Jan z Godziszowa, Podlenik Ferdy­
nand ze St. Miasta (pow. Frysztat), Poledník Wiktor z 
Frýdku, Prawdzik Karol z Łazów (pow. Frysztat), Ritt­
meister Rudolf z Bielska, Rupczyk Piotr z Karwiny, Ry­
chły Franciszek z Zebrzydowic, Sasawecki Walenty z Do- 
masłowic. Szafarz Jerzy z Lipowca, Szlaur Paweł ze Za- 
marsk, Szwanda Ernest z Kaczyc, Szwajnoch Stanisław z 
M, Kończyc (pow. Frysztat), Skarka Jan z Racimowa, 
Skorupa Franciszek ze Szonychla, Skorupa Jerzy ze Stru­
mienia, Skulina Adolf z Frýdku, Sojka Jan z G. Między­
rzecza, Stalmach Paweł ze Skoczowa, Starzyk Adam z 
Wędryni, Staś Józef ze St. Hamer, Stokłosa Alojzy z Za­
rzecza, Suszka Teofil z Frýdku, Swaczyna Franciszek z 
Olbrachcie, Szczerba Jan z G. Suchej, Szewieczek Leon 
z Karwinej, Szkuta Alojzy ze Zabłocia (pow Frysztat), 
Szotkowski Antoni z Mostów, Sztuchlik Franciszek z 
Kończyc, Tomis Antoni z Rychwałdu, Urbuś Paweł ze 
Skoczowa, Wenzel Karol z Bielska, Wlczek Robert z P. 
Ostrawy, Żmija Jan z Rzek.; (z 31. p. p. obrony krajowej) 
Fryda Adam, porucznik rezerw, z Dębowca; Matuszek 
Rudolf, chorąży z Kiczyc, Zaręba Józef, kadet z Cieszy­
na; żołnierze: Adamek Franciszek z D. Suchej, Bason
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Paweł z G. Toszonowic, Bernatik Józef z Pietwałdu, 
Brandys Jan ze Zabrzega, Broz Karol z Racimowa, Chmiel 
Teofil z W. Kończyc (pow. Frysztat), Chodura Leopold 
z pow. cieszyńskiego, Chwastek Jan z Ustronia, Cinciała 
Andrzej z Wisły, Daniek Wiktor z Frýdku, Dona Alfred 
z Orłowej, Fasana Józef z Ochab, Farnik Józef z Żywo- 
cic, Feber Antoni z Leskowca, Fuchs Jerzy z Kamienicy, 
Golasowski Franciszek z Frysztatu, Górecki Alojzy 
Darkowa, Gorgosz Jan z Jabłonkowa, Halama Antoni z 

z

Wisły, Heczko Ludwik z Nierodzimia, Herma Andrzej z 
Aleksandrowie, Herma Jan z Wapienicy, Herma Jan ze 
Starego Eielska, Hracky Jerzy z Cieszyna, Janeta Paweł 
z Niem. Lutyni, Jaśka Jan ze Szonowa, Jaworski Karol 
z Bladnie, Jerzabek Henryk z Frýdku, Jokel Jan z Szum- 
barku, Kotas Jan z D. Żukowa, Krzyżanek Paweł z Pio- 
sku, Kuźnik Karol z Dąbrowej, Lach eta Jan z Wędryni, 
Lassek Karol z Cieszyna, Lischka Eugeniusz z Frýdku, 
Meca Antoni z Krasnej (p. w Frýdek), Nawysło Albert 
z Dąbrowej, Niedźwiadek Dominik ze Skoczowa, Nowy 
Józef, Plinta Józef z Nierodzimia, Putniorz Karol z Gro­
dziszcza, Salon Alojzy z Ligoty (pow. Bielsko), Szindler 
Franciszek z Ochab, Szlauer recte Szajer Józef z Puńco- 
wa, Szebesta Alojzy z Darkowa, Sikoi a Józef z Jabłon­
kowa, Szlachta Józef z Orłowej, Staś Emanuel z Polskiej 
Ostrawy, Staszko Henryk z Ustronia, Straszak Józef z 
Oldrzychowic, Stryczek Józef z Grodżca (Dziedzic?), To­
masz Engelbert z Frysztatu, Urbaczka Jan z Jaworzynki, 
Urbuś Karol z Brennej, Utner Loen z Bogumina, Weber 
Oskar z G. Suchej, Wiesner Jan z Mazańcowic, Wojnar 
Karol z Krasnej (pow. Cieszyn). — Lista nr. 257: Zbytak 
Jan, kadet rezerw, z Frýdku. — Lista nr. 258 (z 5. batal. 
strzelców)- Besek Jerzy z Cisownicy, Broda Henryk z 
Darkowa, Bi yc hlec Józef z powiatu bielskiego, Bujok 
Antoni i Bujok Jan z Brennej, Bujok Jan z Ustronia, Bu­
ława Józef ze Stonawy, Burda Franciszek ze Starych 
Hamer, Buryan Franciszek z Jasienicy, Bystroń Jan z 
Poręby, Chrapek Adam z Harbutowic, Chromik Jan z M. 
Kończyc (pow. Frysztat), Cienciała Jan z Gnojnika, Du- 
stor Józef z Brennej, Gabryś Andrzej z Drogomyśla, Ga­
włowski Jan z Kaczyc, Glac Alojzy z G. Cierlicka, Gry- 
mek Leon i Guziur Franciszek z Karwiny, Hannak Jan z 
Bruzowic, Hanzlik Józef z Jasienicy, Harok Jan ze Sto­
nawy, Hartmann Franciszek z Cieszyna, Hock Józef z 
Bąkowa, Holeksa Józef z Ustronia, Holesz Henryk ze 
Stonawy, Jaworski Józef ze Zabrzega, Jenkner Jerzy 
z Jasienicy, Jeżiszek Emil z Frýdku, Kachel Franciszek 
z Szebiszowic. Kania Adolf z Pogwizdowa, Kantor Adam 
z Milikowa, Kawulok Józef z Mostów, Kominek Franci- 
i zek z Ligoty (pow. Bielsk), Kostelník Rudolf z Pudłowa, 
Kostka Jan ze Skrzeczenia, Kotasek Józef z Morawki, 
Krzempek Franciszek z Zarzecza, Kubień Józef z Lipow­
ca, Kubosz Henryk z Rychwałdu, Kurczyk Franciszek Z 
Czechowic, K u -zius Jerzy z G. Międzyrzecza, Liszka 
Franciszek z Nowych Dworów, Mazak Jan z Dziećmo- 
rowic, Mazur Alojzy ze Starych Hamcr, Miczek Józef z 
Racimowa, Obluk Józef z Rychwałdu, Paprzok Franci­
szek z Morawki, Piszczałka Józef z Jasienicy. Poledník 
Antoni z Dąbrowej, Polok Andrzej z Wisły, Popkoj Ka­
rol ze Strumienia, Przybyła Józef z Kostkowic, Rischka 
Ernest z Chybia, Russek Karol ze St. Miasta (pow. Fry- 
sztat), Siuda Jan z Łąk, Śmiga Adolf ze Stonawy, Stefke 
Walter z Karwiny, Sterner Henryk z Cieszyna, Suchanek 
Józef ze Stonawy, Tepper Rudolf z Pruchnej, Tomczyk 
Alojzy z Orłowej, Twardzik Andrzej z Mazańcowic, Wal­
lach Paweł z Ustronia, Wantulok Adam z Lipowca, Zip- 
ser Andrzej z G. Międzyrzecza; (z 16. bat. strzelców): 
Biełko Jerzy z Cieszyna, Biłko Jan z G. Łomnej, Bojko 
Franciszek z Mostów, Brauner Emil z Trzyńca, Czermak 
Józef z Lubna, Goj Franciszek z Herzmanic, Greń Paweł 
i Holeksa Franciszek z Brennej, Jasnosz Ludwik z Piet- 
wałdu, Kallus Wilhelm ze Zabłocia (pow. Frysztat), Ko­
curek Józef z Pruchnej, Kocurek Roman z Cieszyna, Kol- 
ber Franciszek z Pietwałdu, Kuchejda Jan z Oldrzycho­
wic, Mager Józef ze Zbytkowa, Michałek Jan z Istebnej, 
Michalik Karol z Ustronia, Mohyła Józef z Raszkowie, 
Pilch Jan z Wisły, Pilch Paweł z Końskiej, Polok Jerzy 
z Wisły, Szygut Józef z Lhot, Skapa Józef z Morawki, 
Szczypk i Ludwik z Pruchnej, Urbanec Ludwik ze Szono­
wa Zdebski Ludwik z Pietwałdu. — Lista nr. 259: Kaleta 
Jan z Cieszyna z 5. bat. strzelców, Kurczyk Jan z Czecho­
wic, z 16. bat. strzelców; Pilch Karol z Nydku, z 32. p. p. 
obrony kraj.; Stryja Paweł z 32. p. p. obrony krajowej 
z Mostów; Wrosz Emil z 32. p. p. obrony kraj, z Pol. 
Ostrawy. — Lista nr. 262: Brunowski Jan z Drogomyśla 
z 4. p. ułanów; (z 93. p. p.): Cieślar Andrzej z Ustronia, 
Gabor Józef z Kiczyc, Greń Antoni z Brennej. (C. d. n.)

Józef Stoszek,
koszykarz w Dębowcu nr. 111, p. Skoczów 

skupuje pręcie do wyrobu koszy i poleca swe 
wyroby koszykarskie po tanich cenach. Wyroby 

koszykarskie można natychmiast otrzymać.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wy zły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Mię nabolensIWD na czas wojny 
iv pieśniach i modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„. . . . . . . . . dla katolickich Żołnierzy,

znajdujących się na placu boju“.
Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

0023

ydnwca: Ks. Józef Londzin w Cleszynie.

Sumiennych zastępców
(także panie) poszukujemy wszędzie. Zajęcie może być 
główne albo poboczne. Dochody przy niem bardzo po- 
ważne (kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt mk. dziennie). 
Wprawy osobnej nie wymagamy. Zacząć można zaraz.

Szczegóły darmo.
KSIĘGARNIA WYDAWNICZA POLSKA 

Poznań—Posen (Schließfach).

Pierwsza fabryka 115 cementowych
we Frysztacie.

Wyrabiam pomniki dla dorosłych i dzieci ze sztucznego 
marmuru. Można u mnie dostać wielki krzyż w cenie od 
90 do 120 K. Mam na składzie rury kamienne do stndzien;

1 m kamienia kosztuje tylko 8 K.
Przyjmuję wykonanie kanałów, betonowania nad wodą 
i na cmentarzach (ramy betonowe) po bardzo nizkich 

cenach.
Upraszam o poparcie mojego przedsiębiorstwa i kreślę się 

z poważaniem
Franciszek Branka we Frysztacie

za kościołem na dole, Blejch nr. 437.

Jeszcze możecie wygrać

w IV. c. k. austr. loteryi klasowej.
Ciągnienie V. klasy od 8. października aż do

6. listopada 1915.
110.000 losów' — 55.000 wygranych

w ogólnej kwocie 
przeszło 15 milionów koron.

Możl. główna wygrana 1 milion koron
i wiele innych wielkich wygranych.

I losu 25 K, V, losu 50 K, 1/2 losu 100 K, V, los 200 K. |
Pros e zamówić losy natychmiast przekazem pocztowym wraz 
Z należytością na rekom, przesyłką IV kw 75 li w przynoszącej 

szcz^Scie Kollekturze c. k. loteryi klasowe/

Edwa ra Feitzingera, Cieszyn,
Wyższa Brama 10-11, we własnym domu, przystanek tramwajowy.

Adres telegr.i „Klassenlotto Fcitzinger, Teschen“.

Zegarek wojenny z branzoletka 
niklowy, stalowy, srebrny I złoty

Wielkość wedlug rysunku Otwarty albo z podwójną kopertą

T h.

Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. 
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

10,- 
15,— 
20,- 
30,— 
40,— 
50,—
6,— 
8,— 

10,— 
15,— 
24,—

radyowe
Oryginalny »Omega«
»Omega« radyowy................................................
Powyższy zegarek z bransol. trochę większy 
Ten sam, elegancki, płaski................................ 
Z tarczą radyową I. jakości................................  
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy .. _, 
Budzik wojenny »Kanone« K 5,—, »Dobosz« K 6,— 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez 

5,

L Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598. 
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 
zarejestrowanego z nieograniczoną pore**

I. Domagalski.

udziela

@0000

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowo 

na żądanie.
Czeki pocztow® 

na żądanie.

przyjmuje

©0000

—--------------- 1-----------------------Pol
Odpowiedzialny redaktoři

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
pożyczek na hipotekę i weksla na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność
1 płaci od nich

((000 od dnia następnego po wpłacie. ©0000

Do handlu towarów kolonialnych, łakoci i win , 
JANA HOŁOJEWSKIEGO w WADOWICACH

potrzebny jest 

chłopak do praktyki 
handlowej z II. kl. gimnazyalną lub wydziałową-

08808808808880088
KSIĘGARNIA KATOLICKA 

Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO
Q

w Krakowie
nabyła ostatnie egzemplarze bardzo 

dzieła p. t.:

Q 
Q

cennego

WYBÓR NAUK 
na uroczystośti Hajśw. Maryi Panny
z dzieł i rękopisów słynnych kaznodziejów, ze­

branych i opracowanych przez X. K.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno an- 
gielskie K 8.50.
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Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń

przyjmuje 

zhoże, słomę, paszę 
do ubezpieczenia od ognia na dogodnych we 
runkach, opusty za wieloletnie ubezpieczen" 

fundusze gwarancyjne 72.000 Koron. 08 
Rolnicy! chrońcie się w ciężkim roku wojn) 

szkód elementarnych! , , 
Informacyj w sprawie ubezpieczeń udzie 1 । 
Generalna Agencya, Cieszyn, Strażacka

69 agencyj na całym Śląsku. o
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w Bogumini«, w Skoczowi«, w Dąbrowie i w or 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędnośc 
do oprocentowania i płaci od nich
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rocznie, od dnia następnego po wplacie ażdodakoje 
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Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany Pi.tu • 
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

M ■ przesyłką pocztowąs
Rocznie . . . 7 K — h
wwsocznie • • • • 3 . 50 .

^^Inie ... 1 » 75 »
—s ** przesyiki pocnłowejs 
sa)recznie - . - 6 iecznie _ 3, __
-artalnie : 1 » 50

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsko: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi 1 Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

płaci się 
(rządka)
razowem

Za ogłoszenia
20 halerzy od wiersse 
drobnego, przy kilko- 
umieszczeniu znaczni

taniej.
b

W Cieszynie, wtorek, dnia 28. września 1915. Nr. 78.

_ —r Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się mlozieżą Wich im. blog. Melchiora ürodzieckiego" W Cieszynie. "Wg

Nowa wielka francusko-angielska
ofenzywa.
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p° czterech miesiącach wojny z Włochami.
Na Wiedeń, 23. września. Urzędowo donoszą: 
mrobs zarze granicznym Tyrolu stoczono kilka 
skileiszych walk. Odparto ataki słabszych wło- 
n 9 oddziałów w obszarze Tonale, a następ- 

", północ i wschód od Concino.
du; Taskowzgórza Vielgereuth i Lafraum znaj- 
nied się znowu pod ogniem ciężkiej artyleryi 
Co przyjacielskiej. Nasza dzielna załoga Monte 
p0 on, która utrzymywała się na tern, daleko 
w2e. naszemi liniami położonem, granicznem 
Zną rzu przez całe miesiące, wobec liczebnie 
żniicrnie przeważającego nieprzyjaciela opró- 
kow dzis wczas rano swą pozycyę, którą zaata - 
ktorefa więcej jak dziesięciokrotna przewaga i 

wto pozycya była prawie otoczoną.
trw alki działowe w obszarze Dolomitów 

"12 dalej z wielką gwałtownością.
we, a froncie karyntyjskim usiłował przed- 
sie oraj wieczorem oddział alpinów przedrzeć 
2rzucc iyonte Paraiba, został jednak z stratami 

lal. Na froncie Pobrzeża ograniczała się dzia- 
kil) ‘ naszych wojsk do ognia działowego i do 
nyct Przedsięwzięć w ramach walk pozycyi- 

cha Pzis upływa czwarty miesiąc wojny z Wło- 
żadli: Nieprzyjaciel nie podjął w tym miesiącu 
wyl ei akc yi wojennej w większym stylu, lecz 
cintonywał tylko przeciw poszczególnym od- 
iednom ataki siłami aż do liczby kilku dywizyj, 
silni • wszystko nadaremnie. Nasz front stoi 

e) niż kiedykolwiek przedtem.

Dalsze niepowodzenia włoskie.
Na Wiedeń, 24. września. I irzędowo donoszą: 
str, yrolsl im froncie zachodnim wypędzili nasi 
alpi-cy krajowi nieprzyjacielskich strzelców 
przesk ich z wierzchołka Albiolo (na północ od 
odpaeczy Tonale). Na płaskowyżu Vielgereuth 
(na .o atak kilku włoskich kompanii na Durer 

Pofnocny zachód od Costen).
dnict koło 1000 Włochów, którzy na wscho- 
szy, stokach Monte Piano ruszyli przeciw na- 
Prze, Pozycyom, zostali zmuszeni do odwrotu 

wnasz ogień działowy.
biła • karyntyjskim terenie granicznym roz- 
(na "l nieprzyjacielska próba ataku na Cellon 

wSchod od przełęczy Plöcken).
tylk0 a froncie w Pobrzeżu przyszło wczoraj 
2micd ° '''alk działowych. Położenie ogólne nie- 

-HlOne
7-Na twiedeń, 25. września. Urzędowo donoszą 

Sza rrolskim froncie zachodnim otworzyła na- 
Przy; • erya ogień także w terenie Ortleru Nie- 

acielski oddział, który posunął się doliną

Cedeh, uciekł aż do St. Caterina. Inny został 
spędzony ze swej pozycyi na zachód od szczytu 
König. Na wschód od górnej doliny Ta one oczy­
ściły wojska nasze Cima la Tola z nieprzyja­
ciela.

Na froncie w Dolomitach rozbił się atak na 
nasze pozycye na Col dei Bois, przyczem strzel­
cy alpejscy, którzy zgłosili się dobrowolnie do 
tej wyprawy, ponieśli wielkie straty.

W terenie granicznym w Karyntyi i Pobrze­
żu nie zaszło nic ważnego. Na zachód od Ronchi 
został zniszczony włoski balon na uwięzi wsku­
tek eksplozyi.

Włosi ostrzeliwają szpitale.
Wiedeń, 26. września. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj ograniczyła się czynność Włochów do 
gwałtownego ostrzeliwania oznaczonego daleko 
widoczną flagą genewską szpitala Czerwonego 
Krzyza w Gorycyi. Nieprzyjacielska artylerya 
zyskała w tym zakładzie sanitarnym pięć cel­
nych strzałów, z których jeden granat wpadł do 
sali operacyjnej. Dalszych 53 strzałów padło w 
bezpośredniem pobliżu budynków. Akcya ta, 
sprzeciwiająca się prawom narodów, nie miała 
celu wojskowego, gdyż daleko i szeroko nie było 
żadnych wojsk.

Zast. szefa szt gen.: von Höfer.

Wojna 125031

Zacięte walki nad Styrem.
Wiedeń, 23. września. Urzędowo donoszą: 

We wschodniej Galicy’ dzień minął na ogoł spo­
kojnie. Odbyły się tylko walki wysuniętych od­
działów

Nad Ikwą i Styrem pizyszło w kilku miej­
scach do zaciętych walk. I tak odparto krwawo 
dwa rosyjskie ataki na południowy wschód od 
Nowo Poczajowa. Nieprzyjacielski pułk, który 
nocą w pobliżu ujścia Ikwy posunął się przez 
Styr, musiał po przeprowadzonym przez nasze 
wojska kontrataku, wśród wielkich strat, cofnąć 
się na brzeg wschodni

Nasze oddziały, które dotąd znajdowały się 
na wschód od Łucka, cofnęliśmy na pozycye na 
brzegu zachodnim Styru.

Ataki rosyjskie krwawo odparte.
Wiedeń, 24. września. Urzędowo donoszą: 

Na północnym wschodzie nie zaszła wczoraj ża­
dna zmiana. Podczas gdy w Galicyi wschodniej 
panował spokój, doszło w terenie Nowego Ale- 
ksińca i nad dolną Ikwą do gwałtownych walk. 
W pierwszym odcinku zaatakowali Rosyanie 
nasze linie przy silném użyciu artyleryi w 11 po

sobie idących rzędach. Zostali wszędzie wśród 
wielkich strat odparci, przyczem im wojska na­
sze, które ruszyły w kontrataku, wydarły pozy- 
cyę wyżynną. Ogień naszej artyleryi zniszczył 
bateryę rosyjską. Koło Rydomla wpadło w na­
sze ręce na stosunkowo szczupłem polu poty­
czki 11 oficerów i 300 żołnierzy. Także próby 
nieprzyjaciela przejścia przez dolną Ikwę roz­
biły się. W okolicy północno-zachodniej od Ka­
lek, nad Styrem, wypędziła nasza konnica nie­
przyjaciela z kilku miejscowości.

Austro-węgierskie siły, walczące na Litwie, 
zyskały w pościgu za nieprzyjacielem dalszy 
teren.

Nad Ikwą ujęto w dwóch dniach 20 oficerów 
i 4000 żołnierzy rosyjskich.

Wiedeń, 25. września. Urzędowo donoszą: 
Położenie na północnym wschodzie niezmienio­
ne. W Galicyi wschodniej nie zaszło mc ważne­
go. Nieprzyjaciel podjął znowu przeciw naszemu 
frontowi na Wołyniu szereg niekiedy bardzo 
gwałtownych ataków, które na pojedynczych 
miejscach doprowadziły aż do naszych rowów, 
został jednak wszędzie krwawo odparty. Ro­
syanie ponieśli wielkie straty. Liczba eńców za­
branych wczoraj i przedwczoraj na linii Ikwy 
wynosi 20 oficerów i około 4000 jeńców, Austro- 
węgierska kawalerya, posuwająca się w terenie 
lesistym i bagnistym dolnego Styru, wydarła po­
nownie nieprzyjacielowi kilka zacięcie bronio­
nych miejscowości.

Wojska nasze na Litwie dotarły aż do oko­
licy Kraszyna.

Zupełna klęska Rosyan pod Nowo-Aleksińcem.
Wiedeń, 26. września. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel prowadził także wczoraj w dal­
szym ciągu swoją próbę rozbicia naszego frontu 
pod Nowo-Aleksińcem, przy użyciu wielkich sił. 
Bitwa, trwająca od kilku dni, zakończyła się zu­
pełną klęską Rosyan. Gdziekolwiek udało się 
nieprzyjacielowi wtargnąć przejściowo w nasze 
rowy strzeleckie, wszędzie został wyparty 
wśród wielkich strat przez nadbiegłe rezerwy. 
Jeszcze wczoraj po południu i wieczorem złama­
ły się na południe od Nowo- Aleksińca. dziesię­
ciokrotnie ponawiane rosyjskie ataki, a na 
wschód od Załoziec wzięto do niewoli nieprzyja­
cielskie oddziały, które utorowały sobie drogę 
do naszych pozycyj przez nasze zniszczone 
strzałami przeszkody.

Na froncie Ikwa—Styr czynność nieprzyja­
cielska osłabła

W Galicyi wschodniej panuje spokoj.
C i k. siły bojowe, walczące na Litwie, wy­

parły nieprzyjaciela na wschodni brzeg górnej 
Szczary pod Kraszynem.

Zast. szefa szt. gen,: von Höfer.



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 78.

4447

Nic ważnego nie zaszło.
Wiedeń, 23. września. Urzędowo donoszą: 

Na południowo-wschodnim terenie wojennym 
nie zaszły żadne istotne wydarzenia.

Wiedeń, 24. września. Urzędowo donoszą: 
Na południowym wschodzie przebiegł wczoraj­
szy dzień bez szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 25. września. Urzędowo donoszą: 
Nasza artylerya ostrzeliwała skutecznie serbski 
tren w terenie Belgradu i nieprzyjacielską pie­
chotę na wzgórzu Topcider. Zresztą położenie 
na południowym wschodzie jest niezmienione.

Wiedeń, 26. września. Urzędowo donoszą: 
Na południowo-wschodniej widowni boju nic no­
wego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Złamanie oporu Rosyan nad Gawią.

Berlin, 23. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała-marszałka Hinden- 
burga: Na południowy zachód od Lennewaden 
walka nie jest jeszcze zakończoną. Przy naszym 
kontrataku wzięliśmy wczoraj 150 jeńców do 
niewoli.

Także na zachód od Dżwińska udało się 
wtargnąć do przednich stanowisk rosyjskich. W 
nasze ręce dostało się 17 oficerów, 2105 żołnie­
rzy i 4 karabiny maszynowe. Kontratak na linię 
zajętą przez nas na połudn. zachód od Dźwiń- 
ska odparliśmy.

Złamaliśmy opór Rosyan na północ od Osz- 
mian do miejsca na wschód od Sobotnik nad 
Gawią. Wojska nasze ścigają ustępującego nie­
przyjaciela, który pozostawił przeszło 1000 jeń­
ców. Prawe skrzydło walczy jeszcze na północ 
od Nowogródka.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Na zachód od Wałówki za­
jęto stanowisko rosyjskie, przyczem wzięto do 
niewoli 3 oficerów, 380 żołnierzy i zdobyto dwa 
karabiny maszynowe. Dalej na południe położe­
nie niezmienione.

Grupa wojsk generała-marszałka Macken- 
sëna: Na północny wschód i na wschód od Ło- 
giszyna dalej toczy się walka.

Na południowo-wschodnim terenie wojen­
nym położenie niezmienione.

Złamanie oporu rosyjskiego na linii armii ks. 
Leopolda.

Berlin, 24. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Na południowy zachód od Lennewaden 
zajęto ponownie miejscowości Rose i Strige, 
które przejściowo opuszczono. Przed Dźwiń- 
skiem i na północny wschód od Smeliny zostały 
szturmem wzięte dalsze rosyjskie pozycye, przy­
czem ujęto około 1000 jeńców.

Siły nasze, stojące koło Wilejki na flance 
cofających się Rosyan, znajdują się w zaciętej 
walce. Silne rosyjskie ataki odniosły na jednem 
miejscu sukces przejściowy. Stracono przytem 
kilka dział, których załoga wytrzymała aż do 
końca. Front silnie nacierający na cofającego 
się nieprzyjaciela przekroczył linię Sola—Ol- 
szany—Traby—Iwie—Nowogródek.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Opór nieprzyjacielski zła­
many na całym froncie. W pościgu dotarto do 
odcinka Serweczu, powyżej Horelipsza, tudzież 
do odcinka Szczary, na północny zachód od 
Kraszynia. Dalej na południe toczyły się walki 
z blizka z nieprzyjacielskiemi strażami tylnemi. 
100 jeńców i 3 karabiny maszynowe wpadły w 
nasze ręce.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Wysunięte oddziały na północny wschód 
i na wschód od Łogiszyna zostały cofnięte przed 
oskrzydlającym atakiem rosyjskim poza kanał 
Ogińskiego i Jasiołdę. Uprowadziły one z sobą 
2 oficerów i 100 jeńców.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
bez zmian.

Wojska niemieckie zyskują na terenie.
Berlin, 25. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Ataki rosyjskie na południowy zachód od 
Lennewaden, jako też nad Wilejką i koło Rabun 
zostały odparte. Nasze ataki na froncie na połu­
dnie od Soły postępują naprzód. Naszemu posu­
waniu się naprzód w ogólnej linii Smorgoń—Wi- 
szeniew (na zachód od Zabereziny) —Dzieła ty­
cze (przy ujściu Berezyny do Niemna) stawili je­
szcze Rosyanie opór. Koło Friedrichstadt nie­
miecki lotnik zestrzelił samolot rosyjski.

Grupa wojsk generała-marszałka ks, Leo­
polda bawarskiego: Na północ od Korelipszy 
nieprzyjaciele bronią się zacięcie. Wojska nasze 
wzięły szturmem miasto Niegniewicze (na pół­
noc od Nowogródka) i odparły kilka silnych 
kontrataków. Na wschód i na połudn. wschód 
od Dernowic postępuje nasz atak na zachodnim 
brzegu Szczary. Ujęto kilkuset jeńców. Na za­
chód od Niegniewicz i na południe aż do Litaka 
dotarło wojsko aż do Szczary. Na linii wojsk gru­
py generała-marszałka Mackensena i na połu­
dniowo-wschodniej widowni boju położenie jest 
niezmienione.

Dalsze ściganie Rosyan.
Berlin, 26. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Na wschód od Wilejki odparto ponownie 
rosyjskie ataki. Na zachód od Wilejki toczą się 
zacięte walki. Na froncie między Smorgoniem i 
Wiszniewem wtargnęliśmy na kilku miejscach 
do nieprzyjacielskich pozycyj. Walka toczy się 
jeszcze. Na północny zachód od Zaberezyny wy­
parł nasz atak Rosyan poza Berezynę. Dalej na 
południe, koło Dzielatysza i Lubczy dotarto do 
Niemna. Ujęto 900 jeńców i zdobyto 2 karabiny 
maszynowe.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Przeciwnika dalej wyparto. 
Ujęto 550 jeńców.

Grupa armii generała-marszałka Macken­
sena: Położenie jest niezmienione.

Na południowo-wschodniej widowni boju 
na linii wojsk niemieckich nie zdarzyło się nic 
ważnego.

Naczelne dowództwo armii.

Wili niemiecko-francuska.
Walki w powietrzu.

Berlin, 23. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Wobec pięknej pogody na całym froncie 
panowała po obu stronach bardzo żywa czyn­
ność artyleryi i lotników. Atak, prawdopodo­
bnie zamierzony na stanowisko koło kościoła w 
Souchez, wobec ognia naszego nie został wyko­
nany. Aparat awiatyczny nieprzyjacielski spadł 
pod naszym ogniem, na północ od Saint Mene- 
hould; drugi aparat po walce powietrznej mu- 
siał wylądować na południowy wschód od Vou- 
zieres. Znajdujących się w nim wzięto do nie­
woli. Ponad Pont a Mousson lotnik niemiecki 
w walce z francuskimi zastrzelił jednego z nich. 
Aparat w płomieniach zleciał na ziemię między 
niemiecką a francuską linią.

Dalsze walki we Francyi i Flandryi.
Berlin, 24. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Czynność działowa i lotnicza,wzrosła na 
całym froncie. Atak białych i kolorowych An­
glików na południe od kanału La Basse rozbił 
się już w naszym ogniu artyleryjskim.

Na wybrzeżu zestrzelono angielski samo­
lot, kierownika ujęto.

Nowa wielka francusko-angielska ofenzywa.
Berlin, 25. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Na całym froncie, od morza aż do Woge- 
zów, ogień nieprzyjacielski zyskał na sile i na 
wschód od Ypern, między kanałem La Bassee i 
Arras, jako też w Campagne Prosmes aż ku Ar­
gonom doszedł do niezwykłej gwałtowności. Po 
gwałtownem przygotowaniu artyleryjskiem, czę­
ściowo pięćdziesięciogodzinnem, zaczęły się 
spodziewane ataki.

Pomiędzy liniami kolejowemi przed Ypern 
i Roulers i w pobliżu Comines dziś rano Anglicy

wykonali atak. Atak ich na lewem skrzydle do: 
piero w walce z blizka przed i w naszych stan., 
wiskach właśnie został odparty. Atakują oni d . 
lej na północ i na południowy wschód od Armer, 
tiers i na północ od kanału La Bassee. Używa), 
przytem bomb gazowych i cuchnących. 23. wr46. 
śnia wieczorem, jak o tern dodatkowo doniesh 
no, wtargnęli Francuzi do naszych zniszczony 
strzałami rowów koło Souchez. Natychmiast 71 
stali ponownie wyrzuceni. Wczoraj znów zoSte, 
pobici koło Souchez i Neuville. — W Campasn. 
Prosmes w Argonach przyszło do ataków frew 
cuskich, które przeważnie zostały odparte, 
części zachwiała nimi nasza artylerya, czes... 
dopiero na niewiele kroków przed naszemi Pr ; 
szkodami złamały się w ogniu naszej piechot)., 
karabinów maszynowych. Uciekające masy n. ; 
przyjacielskie w gwałtownym ogniu artyler)... 
karabinów maszynowych poniosły bardzo 2 la 
czne straty. Słaby francuski atak na Bezange.. 
Grande (na północ od Luneville) był bez skut

Olbrzymi bój we Francyi.
Berlin, 26. września. Naczelna kwatera d0. 

nosi: Walki w następstwie, od miesięcy prZ)ky 
towywanej francuskiej i angielskiej ofen2)., 
przybrały w większej części frontu przee 
który nie zbliżył atakujących do ich celu w Shly 
sób godny wymienienia. Na wybrzeżu próbowse. 
także angielskie okręty zapomocą ognia, SZsaly 
golnie na Zeebrügge, współdziałać. Nie 1111 a 
żadnego sukcesu. Po zatopieniu jednegor 
uszkodzeniu dwóch innych cofnęły się L

W odcinku Ypern poniósł nieprzyjaciel wo. 
kie straty. Powodzenia nie odnieśli. Änglicyo- 
zostawili w naszych rękach 2 oficerów, 10071,. 
nierzy i 6 karabinów maszynowych. Na p01 Leć 
zachód od Lille udało się przeciwnikowi WyPTej 
jedną z naszych dywizyi pod Loos z przegy, 
do drugiej linii obronnej. Przytem ponieśli 
rzeczą naturalną, także znaczne straty w momi. 
ryale wszelkiego rodzaju między pozyCY"zy 
Kontratak postępuje zwycięsko naprzód, —inje. 
dawnej wsi Souchez opuściliśmy dobro Wolek- 
Liczne inne ataki na tym froncie odparliśmy tra- 
ko, na wielu miejscach z bardzo wielkiemi ten 
tami dla nieprzyjaciela. Odznaczył się prZ) 2 
szczególnie 39. pułk obrony krajowej, który P od 
próbie przełamania się w maju na pólnorcje. 
Neuville musiał wytrzymać główne nata an- 
Ujęliśmy tutaj 1200 jeńców, w tern jednego , 
gielskiego komendanta brygady i wielu ° no- 
rów, oraz zdobyliśmy 10 karabinów masz),i, 
wych. Także w boju między Reims i Argolcka 
na północ od Pertes, musiała dywizya niemiera- 
opuścić swe przednie pozycye, zniszczone iwa- 
wie 70-godzinnem nieprzerwanem ostrech 
niem i zająć drugie pozycye w odległości d sie 
do trzech kilometrów. Zresztą jednak rozbl Jby 
także tutaj wszystkie nieprzyjacielskie P.ono 
przełamania się. Szczególnie zacięcie walc za- 
na północ od Mourmelon-le-Grande i tuż niLiel- 
chód od Argonów, Tutaj wyrządziły nasze cyn 
ne wojska bardzo wielkie szkody atakuje bi- 
Północno-niemiecka i heska obrona krajow“ten 
ła się wybornie. Ujęto 3750 Francuzów, w
39 oficerów. .

1 1n10l
W walce powietrznej odnieśli nasi 10 siel- 

dobre sukcesy. Lotnik bojowy zestrzelił alnje 
ski samolot na zachód od Zambrai. Na PO‘lt6r 
od Mecu strącił podporucznik Bölke, isil- 
wzniósł się w locie próbnym, samolot v od- 
Podoficer Böhm, który wzniósł się cele111, 2 3 
parcia ataku francuskiej eskadry, złożone] 
samolotów, skierowanego na Freiburg, ® nin- 
dwa samoloty — tylko trzeci uciekł przed. ;

Naczelne dowództwo a r m

Wojna Turcyi z trójporozumieuië"-
Walki o Dardanele.

va tesKonstantynopol, 23. września, Agencitery 
legraficzna »Milli« donosi z głównej kwaforl 
Na froncie w Dardanelach: W odcinku Andożaf 
artylerzyści nasi ogniem swym wzniecił* Heżar 
w nieprzyjacielskich rowach strzeleckich, obo‘ 
cych przed naszem lewem skrzydłem, i Wizin?- 
zie nieprzyjacielskim. Pożar trwał dwie 80 noc

W odcinku Ariburnu nieprzyjaciel W.ayde 
z 20. na 21. września na naszem lewem SkEyrza’ 
spowodował eksplozyę miny, przez co
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Zl nieznaczną szkodę, którą natychmiast usu- 
n’ęto.
I , W odcinku Sedil Bahr nieprzyjacielska ar- 
ła sya przed południem 21. września otworzy- 
r na nasze lewe skrzydło gwałtowny ogień, któ- 
szou towarzyszyło rzucanie bomb. Działa na- 
ne odpowiedziały ogniem i zmusiły artyleryę 

ePrzyjacielską do milczenia.
ne w dniu 21. września flota nasza na Czar- 
rom.Morzu z portów węglowych wypędziła trzy 

vskie łodzie torpedowe typu »Bystryj«.
oza tern nic nowego.

„M:Konstantynopol, 25. września. Agencya tel.
111« donosi z głównej kwatery: Ogólne poło- , -

senie niezmienione. Na froncie w Dardanelach interesy moralne i woiskowe, najzdrowszego z 
Aniszczyła ponownie nasza artylerya w odcinku państw bałkańskich skłomły króla Ferdynanda 

.icneforty część nieprzyjacielskich rowów strze- do przejścia do obozu mocarstw centralnych. 
—eKich. Czwórporozumienie chciaio, by Bułgarya była
W ... I ostatnią i najuboższą na Bałkanie. W związku z

moca" odcinku Sedil Bahr zniszczyliśmy zapo- mocarstwami centralnemi będzie ona przynaj- 
skrzyarwybuchu min przed naszem prawem mniej tak sil jak jej sąsiedzi.
Mich nieprzyjacielskich rowow strze- «Tageszeitung« powiada, że Bułgarya bro-

p) . . . I ni dobrej i słusznej sprawy; pragnie i chce re-
Iraku na 23. • września odparliśmy na froncie I prezentować swoje żądania, które są dla narodu 
Cy ci wa nieprzyjacielskie szwadrony konni- I bułgarskiego i dla państwa koniecznościami ży- 
su. veace posunąć się na lewym brzegu Tygry- wotnemi.
przyusre kolumny wywiadowcze zadały nie- I »Tägliche Rundschau« sądzi, że stanowisko 
wiejkice owi bardzo ciężkie straty i zabrały I Bułgaryi będzie miało miarodajne znaczenie dla 
», “PY- I położenia wojennego na Bałkanie i jest ciężkim

I ciosem dla ostatnich nadziei Anglii, Francyi i
Rosyi w Dardanelach.

Powołanie pospolitaków.
don Wiedeń, 25. września. C. k. Biuro koresp. 
stroSI: .Obowiązani do pospolitego ruszenia au­
to jackiego i węgierskiego, urodzeni w r. 1897, 
pr- st 18-letni, którzy uznani zostali w Austryi 
2piPrzeglądach za uzdolnionych, będą musieli 
Obwic się do służby 15, października 1915 r. 
b];; eszczenie odnośne pojawi się w dniach naj- 
chupcych. Jako następny etap wchodzą w ra- 
pop f ci, którzy przy ponownym przeglądzie lat 
1891°°wych. 1873 włącznie do 1877, następnie 
Poss’ 18 95 i 1896 uznani zostali za zdolnych w 
nie jeuitem ruszeniu z bronią w ręku. Powoła- 
glad, jak to z obwieszczenia o ponownym prze- 
zamie odnośnych klas wywnioskować można, 
Poterrcone jest na połowę listopada. Dopiero 
letnict wchodzi w rachubę powołanie 43- i 50- 
Stwer’ tak iż z wszelkiem prawdopodobień- 
listop—mnożna przyjąć, że te lata przed końcem 
Z tego a nie będą musiały zgłosić się do służby, 
hinistrynika, że doniesienie, jakoby prezydent 
konk. ?w wobec przedstawicieli kół rolniczych 
nów tne Poczynił oświadczenia co do termi- 
Poworowolania pospolitego ruszenia drugiego 

an*a, polegają na błędnem zapatrywaniu.

Nota Austro-Węgier do Ameryki, 
W16. sie-odpowiedzi na notę amerykańską z dnia 

do raipnia wystosował rząd austro-węgierski 
Wrze, u Stanów Zjednoczonych notę z datą 24. 
stkiema 1915 r., w której zaznacza przedewszy- 
lych ' Ze dostawy wojenne Stanów Zjednoczo- 
konw Przekraczają znacznie granice określone 
rozsz.ncy4hagską, że dla celów dostawowych 
how. ca się istniejące fabryki, lub otwiera się 
kich, slT używa się do tego wszystkich sił ludz- 
Sama arby natury i kapitał, jakby Ameryka 
^la orprowadziła wojnę i zużywała tyle energii 

rony własnych interesów.

12 miliardów pożyczki.
wojeSubskrypcya trzeciej niemieckiej pożyczki 
harek 6 Przekroczyła dwanaście miliardów

danie Amerykanina o wyniku wojny, 

dopietTerykański dziennikarz White, który co 
Panstw. “kończył podróż 4-miesięczną przez 
Tiel wiclwojujące i neutralne jako przedstawi- 
sanskiciich syndykatów papierowych amery- 
Sownik Sunday-News, oświadczył współpra- 
Wracar i »Daily Chronicie« co następuje: 
Iom, że do. Ameryki, aby donieść Ameryka- 
Shięta T wojna skończyć się musi nierozstrzy- 
"Wycieavestem Przekonany, że floty angielskiej 

Ro takie niepodobna, lecz wojska niemieckie- 
viemcy nie. Nie umiem sobie wyobrazić, jakby 
lie " miały na morzu, lecz także 
Stwo na i lakby Anglia odnieść miała zwycię- 
na mor, adzie. A bez zwyciężenia na lądzie i 
Pokoju w Žadna strona nie podyktuje drugiej

Pewnej mierze walkę tę porównaćby

można z walką pomiędzy buhajem a wielory­
bem. White zwiedził Konstantynopol i podróżo­
wał po Grecyi, Bułgaryi, Rumunii, Àustryi 
Niemczech.

i

Na Bałkanie.
Sojusz Bułgaryi z państwami centralnemi.

Dzienniki berlińskie podkreślają wielkie 
znaczenie mobilizacyi bułgarskiej, która zwraca 
się przeciwko Serbii, podstępnemu towarzyszo­
wi broni z pierwszej wojny bałkańskiej.

»Lokal-Anzeiger« oświadcza, że polityczne

Cel ofenzywy przeciw Serbii.
Dzienniki tureckie omawiają austro-węgier- 

sko-niemiecką ofenzywę przeciw Serbii, wyra­
żają przytem żywe zadowolenie i spodziewają 
się bardzo ważnych skutków dla dalszego ciągu 
operacyi w wojnie światowej jako też na przy­
szłość. Dzienniki wyrażają nadzieję, że po po­
konaniu Serbii będzie łatwo wyrzucić angielsko- 
francuskie wojska przed Dardanelami do morza 
i rozpocząć wyprawę egipską.

Zbrojna neutralność Bułgaryi.
Biuro Reutera. Doniesienie o mobilizacyi w 

Bułgaryi wywołało naturalnie wielki niepokój 
w kołach dyplomatycznych, chociaż na podobny 
rozwój wydarzeń koła te były przygotowane. 
Co do znaczenia mobilizacyi na razie panuje je­
szcze niejasność. Poselstwo bułgarskie otrzyma­
ło wiadomość o mobilizacyi dopiero dnia 21. b. 
m. późnym wieczorem. Oświadczają, że Bułga­
rya zachowa nadal neutralność, ale neutralność 
zbrojną. We wszystkich kołach oświadczają, że 
Bułgarya zaprowadza u siebie jedynie taki stan, 
w jakim znajdują się poszczególni jej sąsiedzi, 
względnie w jakiem znajduje się Szwajcarya i 
Holandya.

Opozycya u króla bułgarskiego.
Lugano, 24. września, »Corriere della Sera« 

dowiaduje się z Zofii, że pięciu przywódców opo- 
zycyi zaprotestowało na konferencyi z królem 
Ferdynandem przeciw polityce sojuszu z Niem­
cami. Jeden z nich rzekł do króla, że polityka, 
nie pochwalana przez Rosyę, może mieć najgor­
sze następstwa, zgoła nawet może króla koszto­
wać głowę. Z ironicznym uśmiechem odparł król 
Ferdynand: »Troszczcie się lepiej o własne gło­
wy niż o moją.« Poczem wyszedł z sali wraz z 
następcą tronu.

Ostatnie propozycye czwórporozumienia.
»Vossische Ztg.« donosi z Paryża: Czwór- 

porozumienie proponuje Bułgaryi, na wypadek 
jej zgody, obsadzenie Macedonii przez angielskie 
i włoskie wojska. Wówczas nie byłoby pomiędzy 
Serbią a Grecyą innej wspólnej granicy, jak tyl­
ko w Albanii. Gdyby Bułgarya przyjęła tę pro- 
pozycyę, czwórporozumienie zapewniłoby jej 
bardzo korzystne warunki obsadzenia obieca­
nych obszarów. Gdyby ją jednak Bułgarya od- 
rzuciła, to czwórporozumienie uważać będzie 
wszystkie do tego czasu dane obietnice za nie­
byłe i skłoni Serbię do zaniechania wszelkich 
ustępstw na rzecz Bułgaryi. Czwórporozumienie 
oczekuje odpowiedzi Bułgaryi jeszcze przed 
końcem września.

Groźba czwórporozumienia.
Z Zofii donoszą: Dyplomaci czwórporozu­

mienia wręczyli prezydentowi gabinetu notę, w 
której oświadczają, że gdyby Bułgarya zaczęła

wojnę z Serbią, wówczas będzie miała przeciw 
sobie wojska angielskie, francuskie i włoskie.

Gotowość Serbii.
Kopenhaga, 22. września. Do »Berl. Tid.« 

donosi paryski korespondent: Poselstwo serb­
skie upoważniło mnie do oświadczenia, że woj­
sko serbskie jest znowu gotowe do walki i lepiej 
jest uzbrojone, jak na początku wojny. Stan 
zdrowotny wojska jest doskonały, a stan moral­
ny ponad wszelką pochwałę. Armia z ufnością 
oczekuje przyszłych wydarzeń. Serbia nie da się 
zastraszyć ani demonstracyami wojskowemi nad 
rzekami granic nemi, ani zagadkową polityką 
Bułgaryi. Wszelka myśl odrębnego pokoju Ser­
bii jest i pozostanie absurdem.

Wrażenie w Grecyi,
Z Aten donoszą: Wzmogło się wielkie wrze­

nie opinii publicznej, bo spodziewaną jest akcya 
na wielką skalę armii niemieckiej i austryackiej 
przeciw Serbii. Teraz się dopiero pokaże, jak 
daleko wdał się Venizelos w rokowania z dy- 
plomacyą czwórporozumienia i czy mu się uda 
nawiązać potargany przez Serbię związek bał­
kański. Nie ulega już najmniejszej wątpliwości, 
że Venizelos jest politycznym stronnikiem 
czwórporozumienia. Koła opozycyjne, których 
siła ciągle się wzmaga, są zapatrywania,, że zno­
wu wystąpiły na jaw różnice między królem a 
venizelosem i te poglądy popularyzują też w 

prasie.

Mobilizacya Grecyi,
Londyn, 26. września. Biuro Reutera donosi 

z Aten: Słychać w formie pogłoski, że król zgo­
dził się na mobilizacyę jako środek obronny.

Z Cieszyna i okolicy.
Z Dyrekcyi polskiej szkoły im, St, Hassewi- 

cza w Cieszynie. Egzamina wstępne tak do klas 
szkoły ludowej, jak i wydziałowej odbędą się we 
czwartek, dnia 30. września i piątek, 1. paździer­
nika b. r. Uczniowie (uczeni, e) do egzaminów 
wstępnych zgłoszeni(one) wraz ze swemi praca­
mi piśmiennemi i rysunkami, tudzież zaopatrzeni 
w przybory do pisania, mają się stawić w kance- 
laryi szkolnej (ul. Sydonii 6, II. p., na prawo) we 
czwartek przed godz. 9. rano. Rok szkolny roz- 
pocznie się w sobotę, 2. października b. r. uro- 
czystem nabożeństwem.

Z Towarzystwa rolniczego dla Księstwa 
Cieszyńskiego i Towarzystwa rolniczo-leśniczgo 
dla Wschodniego Śląska podaje się dostawcom 
podwód w sierpniu 1914 do wiadomości co na­
stępuje: Dostawcom podwód w sierpniu 1914 z 
pod c. k. Starostwa cieszyńskiego przekazano 
już pierwotnie określone kwoty za zapotrze- 
bowane konie i wozy. Prawie wszyscy byli wła­
ściciele tych podwód są z przyznanych kwot 
niezadowoleni, bo są za nizkie. W myśl § 33. 
ustawy o świadczeniach wojennych z dnia 26. 
grudnia 1912, przysługuje świadczącemu prawo 
w razie jak z wynagrodzeniem lub odszkodowa­
niem jest niezadowolony, zgłosić swoje preten- 
sye u przynależnego Przełożeń- 
stwa gminy, pisemnie lub ustnie w prze­
ciągu 6 miesięcy od dnia, w którym w myśl § 2. 
zobowiązanie do świadczenia wojennego jako 
ustające ogłoszono. Dostawcom podwód zwraca 
się tedy uwagę, że u Przełożeństw gmin znaj­
dują się druki celem zgłoszenia o dalsze żądania, 
które są do wypełnienia przez dotyczących. Przy 
wy pełnianiu formularzy wchodzą w tym wy­
padku w rachubę tylko arkusze okładkowe i ar­
kusze wkładkowe II. Aby uniknąć dalszego 
przewlekania tej sprawy przez możliwe nowe 
dochodzenia, polecają podpisani, aby jako uzu­
pełnienie żądania wstawiono te kwoty, jakie 
przy komisyjnych szacunkach dodatkowych w 
gminach osiągnięte i c. k. Starostwu powiato­
wemu do wiadomości podane zostały. Wynik te­
go powtórnego oszacowania jest Przełożonym 
gminy wiadomy, można atoli dowiedzieć się o 
nim także u c. k. Starostwa powiatowego. Pa­
nów Przełożonych uprasza się interesowanych 
w powyższym zmyśle pouczyć.

Karbaschm. p. Stonawskim. p.
Z K. B. K. »Sekcyi opieki nad dziećmi«. Na 

podstawie porozumienia się z Komitetem kra- 
kowskim »Sekcyi opieki nad dziećmi« zawiada­

miam wszystkie szlachetne osoby, które zgłosiły 
się u mnie z gotowością przyjęcia pod opiekę
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dzieci osierociałe wskutek wojny, iż po te dzieci 
już nie będzie potrzeba jechać do Krzeszowic, 
gdyż takowe zostaną wprost z Chocni i innych 
miejscowości przywiezione tu do Cieszyna, gdzie 
będzie można wybrać sobie według swego gustu 
i potrzeby dziecko, jakie kto zechce. — Którego 
dnia to nastąpi i w jakim lokalu będą te dziatki 
zgromadzone, o tern wszystkich interesowanych 
zawiadomię kartkami przez pocztę. — Marya 
Dyboska, delegatka K. B. K. »Sekcyi opieki nad 
dziećmi«.

Zgon. W czwartek, dnia 23, b. m. zmarła tu 
ś. p. Ema Russek w 43. roku swego życia. Po­
grzeb odbył się w poniedziałek o godz, 4. po po­
łudniu. — W piątek zmarła po dłuższych cier­
pieniach ś. p. Emilia Tetla w 80. roku życia. Po­
grzeb odbył się w niedzielę z domu żałoby przy 
ul. Cesarza Wilhelma na cmentarz komunalny.

Z sali sądowej. Przed niedawnym czasem 
sąd w Cieszynie skazał 10 kupców na grzywny 
od 10 do 30 K, ponieważ sprzedawali kilogr. ki­
szonej kapusty po 46 do 72 h. Publiczny oskar­
życiel wniósł odwołanie z powodu wymierzenia 
nizkiej kary. Sąd okręgowy jako sąd apelacyjny 
przychylił się do tego odwołania i zwiększył ka­
rę na 30—70 K. W motywach wyroku powie­
dziano, że wielu innych kupców, którzy kapustę 
po tych samych cenach zakupili, co skazani, 
sprzedawali ją swym odbiorcom po znacznie 
niższych cenach. — Franciszek Swakoń, 20-letni 
posługacz domowy, zajęty u kupca Gustawa 
Pressera w Cieszynie, został skazany na 4 mie­
siące ciężkiego więzienia z postem co 14 dni, 
ponieważ chlebodawcy swemu skradł z kance- 
laryi w kilku ratach 200 K.

Legioniści ze Śląska kom. 2. bryg. 3. p. p. 
pozwalają sobie podziękować za pamięć i pi zy- 
słane nam papierosy do okopów. Paniom Maryi 
Polaczkównej i A.nnie Urbankównej z Jabłon­
kowa stokrotne polskie »Bóg zapiać!«

Wyrok śmierci. Kierownik c. k. Komisarya- 
tu policyi w Mor. Ostrawie obwieszcza Asy­
stent budowlany Walenty Posolda, stolarz To­
masz Krejc, nauczyciel Ryszard Wagner, urzę­
dnik prywatny Jan Maliszek, lekarz miejski dr. 
Józef Keller i miejski urzędnik, Fryderyk Kucz 
z Gaji wzgl. Światoborzyc koło Gaji, uznani zo­
stali przez sąd dywizyjny obrony krajowej w 
Wiedniu dnia 28. lutego 1915 winnymi zbrodni 
w myśl §§ 58c i 59b ustawy karnej, popełnionej 
przez odpis i rozszerzanie proklamacyi o treści, 
zawierającej znamiona zdrady stanu i skazani 
na śmierć przez powieszeni“. Wyroki śmierci 
zostały w drodze łaski zamienione na karę cięż­
kiego więzienia od 10 do 20 lat.

Wiedeńskie ceny mięsa w drobnym handlu 
są obecnie następujące: mięso wołowe od K 4,30 
do 7,—, mięso cielęce od K 4,40 do K 7,—, mięso 
szkopowe od K 4,40 do 5,40, mięso wieprzowe 
od K 5,80 do 7,—, wędzonka od K 5,90 do 7,20, 
sadło od K 6,30 do 7,—, świeża słonina od K 6,60 
do 6,80, wędzona słonina od K 6,70 do 6,90, sma­
lec od K 6,80 do 6,90, łój od K 3,60 do 4,—, wszy­
stko za 1 kg wagi.

Obrót z pocztą połową. Obecnie dozwolo­
no na przesyłkę próbek towarowych do poczt 
polowych nr. 27, 32, 38, 40, 42, 44, 47, 50, 63, 68, 
70, 71, 72, 75, 87, 92, 104, 139, 162, 172, 206, 351, 
352, 355 i 507. Wolno też stale nadawać poczto­
we paczki połowę do etapowych urzędów pocz­
towych 125 i 169.

Z Olbrachcie. Rozeszły się pogłoski, że p. 
Franciszek Głombek, chorąży w jednym z puł­
ków piechoty, zginął na południowo-wschodniej 
widowni boju. Pogłoska ta okazała się na szczę­
ście nieprawdziwą, bo p. Głombek żyje i pełni 
służbę na linii bojowej. Za waleczność został po­
dany do odznaczenia wielkim medalem srebr­
nym I. klasy. P. Głombek jest wychowankiem 
polskiego gimnazyum w Cieszynie.

Z Przywoza. Dnia 23. zastrzelił się tu poseł 
na sejm morawski i urzędnik kolei północnej 
Karol Prayon. Od 20 lat brał czynny udział w ży­
ciu politycznem. Przypuszczają, że samobójstwo 
to stoi w związku z rzekomą defraudacyą w to­
warzystwie, opiekującem się przejeżdżającymi 
żołnierzami na tutejszym dworcu. Może też tyl­
ko złe języki ludzkie wpędziły Prayona w obję­
cia śmierci.

Z Ropicy. Zmarł tu ś p. Paweł Glajcar, brat 
ś. p. Jana GJajcara z Sibicy, w 80. roku ży cia. 
Š. p. Paweł Glajcar znany był szeroko i daleko 
na Śląsku ze służby publicznej i ze swoich sta­
łych przekonań politycznych.

Ze Strumienia. Zmarł tu w 70. roku życia 
stolarz artystyczny ś. p. Alojzy Ronge. Pogrzeb 

jego odbył się we wtorek przy wielkim udziale 
publiczności.

Z Trzyńca. Dnia 20. b. m. odznaczony został 
na froncie pułku obrony krajowej infanterzysta 
Józef Kostka, hutnik z Trzyńca, za waleczność 
okazaną przed nieprzyjacielem, srebrnym meda­
lem II. klasy.

Rozmaitości.
Korespondencya z jeńcami wojennymi. We­

dług zawiadomienia miniserstwa wojny wskazu­
ją liczne spostrzeżenia na to, że rosyjska i serb­
ska cenzura nie wydaje korespondencyi, nad­
chodzącej od członków rodziny, austro-węgier- 
skim jeńcom wojennym, lecz przeciwnie ją ni­
szczy. W interesie korespondujących z jeńcami 
wojennymi zwraca ministerstwo wojny uwagę, 
że karty korespondencyjne o treści możliwie 
najkrótszej, pisane przejrzyście i wyraźnie, ma­
ją jeszcze najwięcej widoków dostania się do 
rąk adresa ta.

Bankructwo twierdz. W artykule, zatytuło­
wanym »Bankructwo twierdz«, oświadcza sena­
tor Humbert, że obecna wojna udowadnia bez- 
użyteczność, a nawet niebezpieczeństwo 
twierdz. Doświadczenia kampanii belgijsko- 
francuskiej roku ubiegłego potwierdzone zosta­
ły przez szybki upadek twierdz rosyjskich. 
Opóźnienie, jakie opór twierdz powoduje w po­
stępach nieprzyjaciela, okupywane bywa zbyt 
wielkiemi ofiarami w ludziach i materyale wo­
jennym. Szybkie pokonanie twierdz jest wyłą­
cznie rezultatem ciężkiej artyleryi niemieckiej, 
gdyż Rosyanie potrzebowali szeregu miesięcy 
dla zajęcia Przemyśla, który nieprzyjaciel w 
kilku dniach odzyskał. Kierownictwo armii nie- 
mieck ej z pewnością uznało bezużyteczność 
twierdz. Kierownictwo armii francuskiej poi in­
no wszelkie stojące do rozporządzenia działa 
przenieść z twierdz na front.

Ustalenie ceny ziemniaków. »Dziennik ust. 
i rozporządzeń« ogłosił rozporządzenie ministe- 
ryalne z 22. września 1915, normujące ceny ma­
ksymalne dla ziemniaków. Postanowienia tego 
rozporządzenia różnią się od odnośnych zarzą­
dzeń roku poprzedniego w kilku punktach. Ceny 
dla ziemniaków jadalnych są niższe, równocze­
śnie nowe ceny maksymalne gwarantują rolni­
ctwu odpowiednie pokrycie kosztów produkcyi. 
Przewidziane jest także stopniowanie cen naj­
wyższych. W październiku i listopadzie ceny dla 
ziemniaków jadalnych wynoszą 8 K, dla ziem­
niaków przemysłowych i pastewnych 7 K, pod­
wyższają się zaś w maju roku następnego na 11, 
względnie 10 K. Wielki handel jest uprawniony 
do dodatku 40 h na 1 centnar metryczny. Nadto 
ze względu na koszta frachtu dozwolone są dal­
sze dodatki dla tych krajów, które zmuszone są 
do sprowadzania ziemniaków z zewnątrz. Krajo­
we władze polityczne są upełnomocnione do 
ułatwiania poboru ziemniaków z obszarów pro­
dukcyi do obszarów konsumcyi tegoż kraju, pod­
wyższając odpowiednio ceny maksymalne. Pod­
nieść nadto należy,-że także ceny detaliczne ure­
gulowane zostały w tern rozporządzeniu. Gra- 
nica najwyżi za ustalona jest na 40 % cen handlu 
wielkiego. Pojęcie handlu detalicznego oznacza, 
że sprzedawana ilość nie może przekraczać 10 
centn. metr. Przez to ograniczenie pod pojęcie 
handlu detalicznego podpada także bezpośre­
dnia styczność producenta z konsumentem. 
Rozporządzenie wchodzi w życie 1. paździer­
nika.

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richtera 
*Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »Anker- 
Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym środ-

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
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udziela potyczek ma hipotekę i weksle ma umiarkowany procent i przyjmuje
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kiem domowym, którego powszechnie używa się 74,76, 
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumat)? w 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), boląc 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie , 
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Do handlu towarów kolonialnych, łakoci i Wilg 
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chłopak do praktyk 
handlowej z II. kl. gimnazyalną lub wydziało“t

Jeszcze możecie wygrać

w IV. c. k. austr. loteryi klasowej* 
Ciągnienie V. klasy od 8. października ad

6. listopada 1915. •
110.000 losów' — 55.000 w'ygranyc

w ogólnej kwocie 
przeszło 15 milionów koro11* 

Możl. główna wygrana 1 milion kor
i wiele innych wielkich wygranych^_______ ,1 

I /losu 25 K,1/. losu 50 K, 1/, losu 100 K, */, los 2005
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szczęście Kollckturze c. k. loteryi klasowej 

Edwarda Feitzingera, Ciesz).
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Karola AIlnocha:
kawiarnia narodowa 
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Dobrze wentylowane lokale.
Bogety wybór czwsopism. 

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskit. 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

8

KAROL ALLNOCH, kawiars S

Znakomicie wypróbowanem dla źołnlerzy w polu I 
w ególe dla každege najlepszem 

wcieraniem uśmierzającem ból 
przy zaziębienlach, reumatyzmie, podagrze, infu, 
ency, przy bolach gardła, piersi i pleców i.t.d. J®1

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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W Cieszynie, piątek, dnia i. października ISIS
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w Cieszynie.
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drobnego, przy kill ■ 
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Dalsza zacięta ofenzywa francusko- 
angielska. - Złamanie ofensywy ro­

syjskiej na Wołyniu.
suorannnrauna 1IIWI - I W- H--

Wojna austryacko-włoska.
Odparcie ataku na Montepiano.

Porowiedeń, 27. września. Urzędowo donoszą: 
Zmi _ tnie na włoskim terenie wojny jest nie- 
zbliscone. Odparliśmy próby nieprzyjaciela, by 

ve się do naszych pozycyi na Montepiano. 
mal d Północnym skraju wyżyny Doberdo zła- 
pr-sle atak oddziału bersaglierów na naszych 

zkodach.

Bezskuteczne ataki nieprzyjacielskie.
Na Wiedeń, 28. września. Urzędowo donoszą: 
niep, acie w Dolomitach odparto dzisiaj atak 
hatowy) jacielski na Col dei Bois zapomocą gra- 
82pit 1 Tecznych. Włosi ostrzeliwali ponownie 
około -Czerwonego Krzyża w Gorycyi, dając 
Sa^it 39 granatów, mimo że na tym zakładzie 
oprésrnym, którego nie można było zupełnie 

wie Powiewała flaga genewska.
Ogie. odcinku Doberdo uniemożliwił nasz 

Próbę ataku na Monte dei Sei Buzi.
W Wiedeń, 29. września. Urzędowo donoszą: 
artyl renie jarzma sztyfskiego zniszczyła nasza 
włoskiya kilka dział nieprzyjacielskich. Atak 
Ha pój’ skierowany na płaskowyż Vielgereuth, 
tyez. noc pd Coston, złamał się po krótkiej po- 
Czolet ogniowej. Na Mrzli Vrh i tolmeński przy- 
dniu t mostowy rozpoczęto wczoraj po połu- 
rym n ardzo gwałtowny ogień działowy, po któ- 
rę j i astapil wieczorem atak na wymienioną gó- 

Dolia. Oba ataki zostały odparte na 
tychr przeszkodach. Koło Dolia wyparły na- 
Wtar i ast nasze wojska nieprzyjaciela, który 
Tak Tk Przez zniszczone strzałami przeszkody, 
silnie k zawsze znajdują się wszystkie pozycye 
Potyc-Y naszem posiadaniu. Zresztą działalność 
Wys21 owa także na froncie w Pobrzeżu nie 
Utarczeppora granicę zwykłej walki działowej i

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Katastrofa na włoskim okręcie.
SÄ Ą. września. Agencya Stefaniego 
Wym ob Brindisi: W tylnym magazynie procho- 
Pil wyt retu liniowego »Benedetto Brin« nastą- 
obejmuc - który spowodował pożar. Z załogi, 
179 žolacei 820 ludzi, uratowano 8 oficerów i 
“ontrwierzy. Między ofiarami znajduje się 
"ieznanyiral Rulindi Cervin. Powód wybuchu

Wojna 4447 ^

Odwrót Rosyan na Wołyniu.

Wiedeń, 27. września. Urzędowo donoszą: 
Podobnie jak we wschodniej Galicyi i nad Ikwą, 
została rosyjska kontrofenzywa złamana teraz 
także i w obszarze twierdz wołyńskich. Ni e- 
przyjąć iel opróżnił wczoraj swoje stanowiska 
na północny zachód od Dubna i w odcinku Sty- 
ru, pod Łuckiem, i cofa się w kierunku wscho­
dnim. Przyczółek mostowy na wschód od Łucka 
jest znowu w naszym ręku.

Na naszym froncie na południe od Dubna 
przyszło gdzieniegdzie do ognia działowego i do 
utarczek.

Szybki odwrót Rosyan poza Putyłówkę.

Wiedeń, 28. września, Urzędowo donoszą: 
Zagrożony otoczeniem przez austro-węgierskie 
i niemieckie siły bojowe, widział się nieprzyja­
ciel zmuszonym do zaniechania w wołyńskim 
terenie twierdz otenzywy, rozpoczętej z wiel- 
kiemi ofiarami. Rosyjski odwrót trwał wczoiaj 
przez cały dzień i doprowadził nieprzyjaciel- 
skie wojsko poza Putyłówkę. Nasze armie ści­
gają.

• W walkach straży tylnych na wschód od 
Łucka ujęły nasze wojska 4 rosyjskich oficerów 
i 600 żołnierzy.

Nad Ikwą i w Galicyi wschodniej położenie 
niezmienione.

Wyparcie Rosyan z pozycyi nad górną 
Putyłówkę.

Wiedeń, 29. września. Urzędowo donoszą: 
Położenie w Galicyi wschodniej i nad Ikwą nie­
zmienione. Nieprzyjacielskie oddziały, które 
chciały na zachód od Tarnopola przedrzeć się ku 
naszym przeszkodom, odpędziliśmy naszym 
ogniem.

W wołyńskim terenie twierdz wojska nasze 
wyparły przeciwnika z wszystkich pozycyi stra­
ży tylnych, urządzonych na zachód od górnej 
Putyłówki. Dalej na północ zdobyły szturmem 
zacięcie bronioną wieś Bogusławkę.

Na linii c. i k. wojsk w Litwie przebiegł 
dzień spokojn.e.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna austryacko-serbska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 27. września. Urzędowo donoszą: 
Na południowo-wschodnim terenie wojny niema 
żadnych szczególnych zdarzeń.

Wiedeń, 28. września. Urzędowo donoszą: 
Ogień naszej artyleryi zniszczył nieprzyjaciel- 
skie roboty fortyfikacyjne nad dolną Sawą. For- 

teczne działa Belgradu dały na miasto Zemuń 
kilka chybionych strzałów.
. Wiedeń, 29. września. Urzędowo donoszą: 
Na południowo-wschodniej widowni boju bez 
szczególnych wydarzeń.

Zast.. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niemiecko-roSyjska.
Walka na całym froncie w toku.

. Berlin, 27. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Gi upa wojsk generała-marszałka Hinden- 
burga: W zatoce morskiej Rygskiej lotnicy nie­
mieccy zaatakowali rosyjskie okręty wojenne, 
między tym: jeden okręt liniowy. Zauważnoo, 
że okręt liniow v i kontrtorpedow iec trafiono. 
Flota rosyjska odjechała jak najszybciej w kie­
runku północnym.

Na froncie południowo-zachodn. od Dźwiń- 
ska odebrano wczoraj nieprzyjacielowi dalsze 
stanowisko. 9 oficerów i przeszło 1300 żołnierzy 
wzięto do niewoli. Zdobyto dwa karabiny ma­
szynowe.

Na zachód od Wilejki prowadzimy atak w 
dalszym ciągu.

Na południe od Smorgonia odparto silne 
kontrataki nieprzyjaciela.

Między Krewem a Wiszniewem wojska na­
sze poczyniły postępy. Prawe skrzydło i grupa 
wojsk księcia Leopolda bawarskiego oczyściły 
z nieprzyjaciela brzeg zachodni Niemna aż po 
Szczersy i brzeg Serwecza i Szczary,

Na wschód od Baranowicz nieprzyjaciel ma 
w ręku jeszcze małe przyczółki mostowe. Wal­
ka na całym froncie jest w toku.

Grupa wojsk generała-marszałka Macken- 
sena: Położenie jest niezmienione.

Przełamanie rosyjskiej pozycyi na północny 
wschód od Wiszniewa.

Berlin, 28. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden-
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burga: Odparty wczoraj na południowo-zacho­
dnim froncie Dźwińska nieprzyjaciel usiłował 
utrzymać się w pozycyi położonej na tyłach. Zo­
stał zaatakowany i pobity.

Na południe od jeziora Dryświaty odbywały 
się potyczki kawaleryjskie.

Zyskiem armii generała-pułkownika Eich- 
horná po bitwie pod Wilnem, która doprowa­
dziła do odparcia nieprzyjaciela aż poza linię je­
zioro Narocz—Smorgoń—Wiszniew, jest w jeń­
cach i materyale: 70 oficerów, 21.908 żołnierzy, 
3 działa, 72 karabinów maszynowych i liczny 
bagaż, który nieprzyjaciel przy swoim szybkim 
odwrocie musiał zostawić.

Zestawienie tych łupów wskutek naszego 
szybkiego marszu naprzód mogło dopiero teraz 
nastąpić. Dotychczas doniesione liczby nie są w 
tern zawarte.

Na południe od Smorgonia atak nasz postę­
puje. Na północny wschód od Wiszniewa prze­
łamano nieprzyjacielską pozycyę. Ujęto 24 ofi­
cerów i 3300 żołnierzy, zdobyto 9 karabinów 
maszynowych.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Przyczółki mostowe na 
wschód od Baranowicz są po walce w naszem 
posiadaniu. Ujęto 350 jeńców.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Położenie niezmienione.

Grupa wojsk generała Linsingena: Przejście 
przez Styr niżej Łucka zostało wymuszone. Pod 
náporem tegoż znajdują się Rosyanie na północ 
od Dubna na całym froncie w pełnym odwrocie.

Dalszy pochód w głąb Rosy i.
Berlin, 29. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generała-marszałka Hinden- 
burga: Atak na południowy zachód od Dźwińska 
dotarł do wysokości jeziora Święte. Na południe 
od jeziora Dryświaty i koło Postaw trwają po­
tyczki kawaleryjskie. Nasza kawalerya, która 
poparła operacye armii generała pułkownika 
Eichhorna, przez posunięcie się ku flance nie­
przyjacielskiej, opuściła okolicę koło i na wschód 
od Wilejki. Nieprzyjaciel pozostał w bezczynno­
ści. Na zachód od Wilejki zostały rozbite przez 
ogień działowy nieopatrznie posuwające się ko­
lumny nieprzyjacielskie. Między Smorgoniem i 
Wiszniewem wojska nasz epostępują zwycięsko.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Na linii grupy wojsk gene­
rała-marszałka ks. Leopolda bawarskiego i ge» 
nerała-marszałka Mackensena nie zdarzyło się 
nic szczególnego.

Grupa wojsk generała Linsingena: Rosyan 
odparto poza Korwin i Putyłówkę.

Naczelne dowództwo armii.

Wojia niemipc.ko-francuska
Niepowodzenie ofenzywy francuskiej.

Berlin, 27. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wybrzeżu panował spokój. Zdała leżą­
ce okręty oddały tylko poszczególne strzały na 
okolicę Middelkerke, bez skutku. W odcinku 
Ypern nieprzyjaciel nie ponowił ataków.

Na północny zachód od Lille powstrzymano 
kontratakiem wielką ofenzywę nieprzyjacielską. 
Poszczególne silne ataki nieprzyjaciela złamały 
się na północ i na południe od Loos, wśród naj­
cięższych strat Anglików. Także w okolicy Sou- 
chez i po obu stronach Arras odparto krwawe 
wszystkie ataki. Liczba jeńców podwyższyła się 
na 25 oficerów i 3600 żołnierzy. Łup w karabi­
nach maszynowych wzrósł na 14.

Ofenzywa francuska między Reims a Argo­
nami nie poczyniła żadnych dalszych postępów. 
Wszystkie ataki nieprzyjaciela specyalnie na 
drodze Sonne-Py-Suippes i na północ Beau- 
sejour-farma Masiges i na wschód Aisne, które 
były bardzo silne, rozbiły się wśród najcięż­
szych strat dla nieprzyjaciela. Liczba jeńców 
podwyższyła się tu na 40 oficerów i 3900 żoł­
nierzy.

Trzy aparaty lotnicze nieprzyjacielskie mię­
dzy tymi jeden wielki francuski aparat lotniczy 
nej na północny wschód od Ypern, na południo- 
bojowy, zestrzelono wzcoraj w walce powietrz- 
wy zachód od Lille i w Szampanii. Dwa dalsze 
nieprzyjacielskie aparaty lotnicze zmuszono do 
opadnięcia ogniem działowym i karabinów ma­

szynowych na południowy zachód od Lille i w 
Szampanii.

L.otnicy nieprzyjacielscy obrzucili bombami 
misato Peronne. Dwie kobiety i dwoje dzieci 
zostało zabitych, 10 innych mieszkańców od­
niosło ciężkie rany.

Zupełne odparcie ataków angielsko-francuskich.
Berlin, 28. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Nieprzyjaciel prowadził w dalszym ciągu 
także wczoraj swoje próby przełamania bez ja­
kiegokolwiek skutku. Poniósł natomiast na wie­
lu miejscach bardzo dotkliwe straty. Koło Loos 
podjęli Anglicy nowy kontratak. Zakończył się 
zupełnie bezskutecznie. Nasze kontrnatarcie 
przyniosło oprócz dobrego zysku na terenie 20 
oficerów, 750 żołnierzy w jeńcach, których lacz- 
ba tern samem wzrosła na tern miejcsu do 3397 
jeńców łącznie z oficerami. 9 dalszych karabi­
nów maszynowych zdobyto. Koło Souchez, An- 
gres-Perlincourt i na całym zresztą froncie w 
Szampanii, aż do stóp Argonów odparto francu­
skie ataki do reszty. W okolicy Souain wypro­
wadził nieprzyjaciel z dziwnem zapoznaniem po­
łożenia nawet masy kawaleryi, które naturalnie 
szybko zarzucono pociskami, poczem uciekła. 
Szczególnie odznaczyły się przy odparciu ataku 
saskie pułki rezerwy i wojska dywizyi z Frank­
furtu nad Menem. W Argonach przeprowadzono 
z naszej strony małe posunięcie dla polepszenia 
pozycyi koło Filemorte. Dało to pożądany wy­
nik i przyniosło poza tern 4 oficerów i 250 żoł­
nierzy w jeńcach. Na wzgórzu koło Combres zni­
szczono przedwczoraj i wczoraj, przy pomocy 
rozległych wysadzeń w powietrze nienrzyja- 
cielskie pozycye na szerokim froncie i zasy- 
pand je.

Zacięta ofenzywa francusko-angielska.
Berlin, 29. września. Naczelna kwatera do­

nosi. Nieprzyjacielskie próby przełamania były 
prowadzone z zaciętością w dotychczas atako­
wanych odcinkach. Kontratak po ponownie roz­
bitym angielskim ataku doprowadził do odzy­
skania części opuszczonego przez nas terenu na 
północ od Loos. Gwałtowne angielskie ataki w 
okolicy Loos rozbiły się wśród znacznych strat. 
Ponawiane zacięte ataki francuskie w okolicy 
Souchez—Neuville zostały częściowo przez 
gwałtowne kontrataki odparte. Także w Szam­
panii były bezskuteczne wszystkie nieprzyjaciel­
skie próby przełamania. Jedynym ich sukcesem 
było, że nieprzyjaciela na północny wschód od 
Soain nie można było wypędzić jeszcze z na­
szych rowów, na przestrzeni 100 metrów. Nie­
przerwanie posuwające się francuskie fale ata­
kujące rozbiły się o nieprzezwyciężony opór ba­
talionów badeńskich, tudzież rezerwowego puł­
ku reńskiego nr. 65 i westfalskiego pułku piecho­
ty nr. 158. Ciężkie straty, na które się naraził 
nieprzyjaciel przy często powtarzanym szturmie 
na wzgórza koło Masiges, były daremne. Wzgó­
rza trzymają nasze wojska. Próby Francuzów 
odzyskania straconych rowów pod Villemorte 
rozbiły się. Liczba jeńców podniosła się.

We Flandryi zestrzelono 2 angielskie samo­
loty, pasażerów ujęto.

Naczelne dowództwo armii.

Komunikaty angielskie.
Londyn, 23. września. Doniesienie Biura 

Reutera. Marszałek polny French donosi: Od 
niedzieli wieczora do dzisiaj odbywała się silna 
walka na terenie, który wczoraj zdobyliśmy. 
Nieprzyjaciel podjął silne przeciwataki na 
wschód i na północ od Loos z tym rezultatem, 
że oprócz terenu na północ od Loos zatrzyma­
liśmy w ręku cały zdobyty obszar łącznie z 
Loos. Zdobyliśmy kamieniołomy, które wczoraj 
przechodziły z ręki do ręki. W tej walce ścią­
gnęliśmy na siebie rezerwy nieprzyjaciela i umo­
żliwiliśmy przez to Francuzom poczynienie po­
stępów dalszych na prawem skrzydle. Liczba 
jeńców, pojmanych w walce wczorajszej, wynosi 
2600 żołnierzy, zdobyto także działa i wielką 
ilość karabinów maszynowych. Nasze aparaty 
awiatyczne zbombardowały pociąg kolejowy ko­
ło Loffies(?) na wschód od Douly i wykoleiły 
ten pociąg, jako też pociąg, wiozący wojsko w 
Rosoult koło Saint Amand. Zbombardowaliśmy 
także dworzec w Valenciennes.

Londyn, 29. września. Marszałek polny 
French donosi w telegramie urzędowym: Na 
północny zachód od Hulluch odparliśmy szereg

kontrataków i zadaliśmy nieprzyjacielowi stra 
ty. Na wschód od Loos trwa w dalszym ciągu u® 
sza ofenzywa. Wzięliśmy do niewoli 53 oficer0 
it2800 żołnierzy, oraz zdobyliśmy 18 dział i 
karabiny maszynowe. Nieprzyjaciel pozostawl 
na linii wiele materyału, którego jeszcze n 
przeliczono. -

42 26724

Walki o Dardanele.
Konstantynopol, 28. września. Agencya tel 

»Milli« donosi z głównej kwatery: Na froncie 
Dardanelach położenie niezmieione. Nasze M.. 
ska wywiadowcze w odcinku Anaforty i W °, L 
licy Kerevesdere zapędziły dwa nieprzyjacle.. 
skie oddziały wywiadowcze w zasadzkę i wZ. 
ły je do niewoli. W niespodzianym ataku na 
przyjacielskie rowy strzeleckie zdobyliśmy P ; 
wną ilość karabinów, amunicyi, jeden teleto 
materyały pionierskie. , ■

Z innych frontów niema nic do doniesie el
Konstantynopol, 29. września. Agencya 

»Milli« donosi z głównej kwatery: W odcl 
Anaforty napadliśmy niespodzianie przy P° w 
cy bomb nieprzyjacielskie rowy strzeleckie 
nocy z 26. na 27. września i zdobyliśmy przes 
50 karabinów, bagnetów i lunet. -ve 

W odcinku Ariburnu zmusiły nasze bate . 
na prawem skrzydle do milczenia baterye v, 
przyjacielską, złożoną z trzech dział i znis-c 
ły jedno działo. . a

W odcinku Sedil Bahr trwał 27. września na 
całym niezmienianym froncie ogień piechoty« 
lewem skrzydle pojedynek artyleryjski i rZ 
nie bombami. , rzy

W centrum próbowało około 50 żoliena- 
nieprzyjacielskich ataku, zostali oni jednas 
szym ogniem w większej części zniszczeni- 

Dnia 27. września ugodził celnie jeden" sa- 
szych samolotów hangar nieprzyjacielskich 
molotów na Lemnos. ,

Nowa austryacka pożyczka wojenna.
za*

»Neues Wiener Tagblatt« donosi, iż dniu 
rządzie pocztowej kasy oszczędności w w* tora 
odbyło się pod przewodnictwem gubernerze- 
kasy Letha posiedzenie konsorcyum dla B.to- 
prowadzania państwowych operacyj kre ban- 
wych. W posiedzeniu wzięło udział wielu kto- 
kierów z Rotszyldem na czele i wielu dyre
rów banków niemieckich i czeskich. . Jo

Przedmiotem obrad były przygotowań* zki 
nowej, trzeciej z rzędu austryackiej P° Znie, 
wojennej. Konsorcyum wyraziło przekonoży- 
iż obecna sytuacya dla rozpisania nowej Pdlo- 
czki jest przychylna. Gubernator Leth Pr —owi 
żyć ma propozycye konsorcyum mints 
skarbu Englowi.

Z zawieszenie broni na dzień Zaduszny- . 
sowuje

Według »Münchener Post« przygot wzy‘ 
papież okólnik do mocarstw wojujących« go 
wający je w imię religii i ludzkości do 080. ten 
zawieszenia broni w dzień Zaduszny. Dzie 
ma być poświęcony pamięci poległych. nd

Na Bałkanie.
Przed wystąpieniem Bulgaryi. g

Nowy Jork, 27. września. »Associe in. 
Press« dowiaduje się z Sofii pod datą 24: 2bo° 
Wczoraj dyplomaci czwórporozumienia P by' 
wali mówić z Radosławowem, ale ich pr° Pajst? 
ły bezskuteczne. Radoslawow cały WCZIim w 
dzień spędził w letnim zamku królews 1 P° 
Wranie razem z królem, a dzisiaj powroc rzed 
południu dyplomaci czwórporozumienia Pgrycl 
łożą ostatnie propozycye swych rządów, " cjate° 
treść jest nieznana. Korespondent »Asso lomar 
Press« prosił w ciągu przedpołudnia dy Pet al 
tów czwórporozumienia o wyjaśnienia. z87 
gielski O’Barnes oświadczył mu: Bulgariry’ 
rządziła mobilizacyę. Sytuacya j e s . &. Nie 
tyczną. Nie mogę nic więcej powiedz* ema “ 
przyjmuję nikogo. Powiedzieć, że mnie "Boas50 
domu. Poseł rosyjski Sawiński i włoski 2yaln) 
również niby to nie byli w domu. SPCrafuje 
sprawozdawca »Associated Press« tel 8
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SSofii 2?' b. m. po południu: Mobilizacya postę- 
n ale świetnie. Żołnierze napływający są dosko- 
ba . ubrani i zaopatrzeni w ciepłe mnudury i 
mi noro dobre buty. Za kilka dni będzie cała ar- 
dnbulgarska gotowa wyruszyć w pole. Jest je-

* jasnem, że niema przyczyn do pośpiechu.

Nota bułgarska do czwórporozumienia o mobili- 
zacyt

Bil Londyn, 27. września. Jak się dowiaduje 
werro Reutera, Bułgarya 26. września w urzędo- 
nia Tormie zapewniła państwa czwórporozumie- 
ch ‘ 17 mobilizacya nie ma żadnego zaczepnego 
cy; rakteru i jedynie trudnej europejskiej sytua- 
Dr 1. ruchom wojsk w sąsiednich państwach 

• ypisać ją należy,

Francy a o Bułgaryi.
newWedług wiadomości »Voss. Zeitung« z Ge- 
wieX‘ Wrażenie mobilizacyi bułgarskiej jest tem 
s2c, sze, że cenzura początkowo nie przepu- 
ob. a a odnośnych wieści. Całą nadzieję widzą 
„MCnie pisma francuskie w Grecyi i Rumunii, 
dla Ck* Przynosi artykuł p. t. »Bułgarya odpa- 
rok shce król Ferdynand powtórzyć błąd 1913 
wat 1’* »Journal« pisze, że obecnie już niema 
towP Wości, przeciw komu kierują się przygo- 
pogsnia wojenne Bułgaryi. Układ z Turcyą jest 
siadp"sany, a odstąpione obszary wzięte w po- 
że cie- »Journal« pociesza się jednak nadzieją, 
śli precya i Rumunia z pewnością wystąpią, je- 
nie uIgarya rzuci się na Serbię. Wówczas sta- 
b6.PrZeciw Półmilionowi Bułgarów 300.000 Ser- 
»PetlB 300.000 Greków i 600.000 Rumunów, 
na —I parisienne« pisze, że Bułgarya nie powin- 
sko apominać, że na Gallipoli stoi silna francu- 
ży rrngelska armia, że po morzu Egesjkiem krą 
ner ota sprzymierzonych, zaś po morzu Czar- 
wiel rosyjska. Na ogół znać w prasie francuskiej 

ie Przygnębienie.

Mobilizacya Grecyi, 
nej Podana pogłoska o mobilizacyi, zarządzo- 
Wiel ■ recyi, potwierdza się. Poseł grecki w 
Preseniu Grypariso oświadcza dzisiaj w »N. Fr. 
czem "% że jest ona zarządzeniem zapobiegaw- 

Mobilizacya jest powszechną.
kore "Die Zeit« podaje jako telegram c. k. Biura 
stanunondencyjnego wiadomość, że sekretarz 
go, r pir Grey przyjął po kolei posłów: greckie- 
serbeumunskiego i serbskiego, przyczem poseł 
otrzvkl oznajmił, że według telegramu, jaki 
przer. a fod swego rządu, mobilizacya Grecyi 
noscl" Bulgaryi jest prostym środkiem ostro-

Saloniki punktem operacyjnym?
Pola? Wossische Zeitung« donosi z Konstantyno- 
Cya c ie ulega wątpliwości, że Anglia i Fran- 
Salon1nia wielkie starania w celu uzyskania 
kr frk jako nowego punktu operacyjnego. Wie- 
francruskich i angielskich oficerów, w tem 3 
udat Ski ch generałów, przybyło do Salonik i 
Serbskile Potem na północ w stronę granicy 
wiel leJ- Do portu salonickiego przybyło też 
Urzad-okretów z amunicyą, oraz sprowadzono 
kszyrenia, przeznaczone do wylądowania wię- 

ilości wojsk.

Rumunia nie mobilizuje się.
»Fw Bul rem denblatt« donosi: Wczoraj odbyła się 

Ważensreszcie rada ministrów, na której po roz- 
Że m 0 obecnego położenia zapadła uchwała, 
hie d Pi 1 i z a c y a Bułgaryi i • G r e c y i 
dozaale Rumunii żadnego powodu 
bie Tządzenia mobilizacyi u sie- 

glosikgencya rumuńska donosi o następującym 
Wczorn: oficyalnej »Indépendance Romaine«: 
Cnem sza rada ministrów zajmowała się obe- 
wiado—casranicznem położeniem i przyjęła do 
glady masci mobilizacye Bułgaryi i Grecyi. Po- 
‘aszle wistrów zgadzały się w tem, że wypadki 
Zmiany ostatnich dniach nie dają powodu do 
lasze zasadniczej polityki Rumunii. Wojska 
&ranicaerrostaną nadal dalej skoncentrowane na 
Przez n- 1 Rumunii. Wiadomości, podawane 
aimowask tore dzienniki, jakoby rada ministrów 
ęŻenia a.sie kwestyą wprowadzenia stanu ob- 

' mijają się całkiem z prawdą.

Włosi o Bałkanie.

»Kölnische Zeitung« donosi: »Popolo ďlta- 
lia« omawia położenie na Bałkanie i udziela 
czwórporozumieniu rady, aby natychmiast wy­
słało dostateczne siły do Macedonii i na półno­
cno-serbską granicę, jako też z nową, wielką si­
łą zaatakowało Dardanele. Rezultat tej akcyi 
będzie miał nie dającą się obliczyć wartość. Gre- 
cya, Serbia i Rumunia utworzą wspólny blok, 
Austryacy i Niemcy zrezygnują z pochodu na 
Konstantynopol, albo przesuną część wojsk ze 
wschodniego frontu, przez co go osłabią i uła­
twią drogę Rosyanom. Także Bułgarya straci 
nieco na fantazyi.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Dr. JÓZEF DUDA.

Ograniczenia w pozbywaniu 
posiadłośi włościańskich.

ni.
Co do składu komisyi dla obrotu ziemią, 

to przytoczyć jeszcze wypada przepisy, doty­
czące osoby delegata korporacyi rolniczych. De­
legata tego i jego zastępcę ustanawia główna 
korporacya rolnicza, do której okręgu należy 
gmina, gdzie się grunt znajduje. Gdy gmina nale­
ży do okręgu kilku głównych korporacyj rolni­
czych (sekcyj), ustanawia członka przewodni­
czący komisyi, a więc naczelnik danego sądu 
powiatowego, względnie wyznaczony przezeń 
sędzia.

Postanowienie to rozwija szczegółowiej 
rozporządzenie ministeryalne z dnia 11. sierpnia 
1915, wydane do niniejszego rozporządzenia ce­
sarskiego, i to następująco:

Jeżeli główna korporacya rolnicza danego 
kraju podzielona jest na sekeye, lub jeżeli w 
którym kraju koronnym istnieje więcej głównych 
korporacyj rolniczych różnych narodowości, to 
każda z tych sekcyi (głównych korporacyi) wy­
syła dla każdego okręgu sądowego, na który 
działalność jej się rozciąga, po jednym członku 
do komisyi.

Jeżeli grunt sprzedany (wydzierżawiony) 
znajduje się w gminie, która należy do zakresu 
działania kilku głównych korporacyj rolniczych 
(sekcyj), wtedy wzywa przewodniczący komisyi 
na posiedzenia tejże członka, ustanowionego 
przez tę korporacyę, która odpowiada narodo­
wości pozbywcy gruntu. W razie wątpliwości 
wyznacza przewodniczący członka tego według 
własnego uznania.

Postanowienia te nie są bez znaczenia, 
zwłaszcza dla Śląska cieszyńskiego i ciekawem 
będzie śledzić w praktyce, za jaką narodowo­
ścią oświadczy się przewodniczący komisyi, w 
wypadkach, jedynie u nas możliwych, w których 
Posiadacz gruntu uporczywie przyznawać się 
będzie do narodowości »śląskiej«.

Urząd członka (zastępcy członka) komisyi 
dla obrotu ziemią jest urzędem honorowym.

Postanowienie to może w wielu wypadkach 
szkodliwie wpłynąć na działalność komisyi. Mo­
żna bowiem śmiało twierdzić, że najbardziej 
miarodajną opinią na obradach komisyi będzie 
obok opinii członka korporacyi rolniczych zda­
nie przełożonego (zastępcy) gminy, w której 
znajduje się grunt. Przełożony gminy najlepiej 
zwykle jest obznajomiony ze stosunkami rolny­
mi reprezentowanej przez siebie gminy i naj­
łatwiej będzie mógł wybadać, czy grunt, mający 
przejść w inne ręce, nie ma być stracony dla go­
spodarstwa rolnego i czy przeniesienie własno­
ści danego gruntu nie będzie się sprzeciwiać in­
teresowi publicznemu, polegającemu na utrzy­
maniu produktywnego stanu włościańskiego.«"

Zdanie przedstawiciela gminy będzie miało 
wielką wagę i wtedy, gdy rozchodzić się będzie 
o określenie charakteru »własności włościań­
skich«, jakie ma na myśli rozporządzenie cesar­
skie. Ustawowe określenie tych posiadłości ja­
ko takich, »których przeciętny dochód nie prze­
kracza sześciokrotnej wartości, wystarczającej 
na utrzymanie rodziny, złożonej z siedmiu głów«, 
jest dobrane bardzo nieszczęśliwie i ze względu 
na różne warunki bytu i życia w różnych okoli­
cach, a nawet w poszczególnych rodzinach je­
dnej okolicy stwierdzenie, czy dane gospodar­
stwo, względnie po sprzedaży części reszta, wy­
starcza jeszcze na »własność włościańską«, bę­
dzie niełatwe. Czy n. p. kontrakt sprzedaży 
realności, położonej na wsi, a składającej się z

piętrowego budynku mieszkalnego wraz z 
ogródkiem i małej parceli gruntowej, której wy­
miar nie przekracza jednego morga, podpada za­
twierdzeniu komisyi, czy nie? Rozporządzenie 
ma na myśli grunta, przeznaczone na gospodar­
stwo rolne lub leśne. W tym więc wypadku m. 
zd. zezwolenie komisyi jest zbyteczne, gdyż 
niecały mórg pola i ogródek nie przedstawiają 
»gospodarstwa rolnego«. Mimo to sędzia hipo­
teczny stanął w tym konkretnym wypadku na 
stanowisku, że kontrakt musi być zatwierdzo­
ny i to ze względu na tę małą parcelę gruntową, 
której przynależność do budynku mieszkalnego 
nadaje tej realności- charakter »własności wło­
ściańskiej«.

Rozporządzenie przepisuje wyraźnie, że ko- 
misya powinna decyzyę powziąć spiesznie. Nie 
można więc będzie odkładać podań o zatwier­
dzenie czynności prawnych, aż nagromadzi się 
ich więcej. Dlatego też zwłaszcza w czasach 
wzmożonego obrotu nieruchomościami komisya 
urzędować będzie częściej, a przyjazd przedsta­
wiciela gminy zwłaszcza z dalszych okolic bę­
dzie nieraz dla niego połączony z trudnościami 
i kosztami. A ponieważ do zdolności powzięcia 
uchwały wystarczy obecność przewodniczącego 
i jednego członka komisyi, a przewodniczący w 
razie niezjawienia się członka komisyi na obrady 
nie zawsze będzie się chciał uciekać do przy­
sługujących mu według § 87. ustawy o organiza- 
cyi sądów środków przymusowych, przeto za­
chodzi obawa, że obrady komisyi odbywać się 
będą nieraz w nieobecności przedstawiciela 
gminy. Członkowie władzy politycznej i korpo­
racyi rolniczej jako zamieszkali przeważnie w 
siedzibie sądu powiatowego, na te koszta i stra­
ty narażeni nie będą w tej mierze, co członek 
reprezentacyi gminnej. Niedobrze się więc sta­
ło, że rozporządzenie nie przewidziało wyna­
grodzenia kosztów i straty czasu przynajmniej 
dla tego ostatniego.

IV.
Pozostaje jeszcze do omówienia niniejsze 

rozporządzenie ze stanowiska ustawodawczego.
Otóż w tym względzie nasuwa się pytanie, 

czy rozporządzenie to nie zawiera zmiany po­
stanowień ustaw zasadniczych, dotyczących 
wolności własności.

Artykuł 4. ustawy zasadniczej z dnia 21. 
grudnia 1867, nr. 142 dz. u. p., powiada: »Roz­
porządzanie osobą i majątkiem w obrębie 
państwa nie podlega żadnemu ogra­
niczeni u«, a artykuł 6. tejże ustawy stwier­
dza, że każdy obywatel państwa mo­
że nieruchomości wszelkiego ro­
dzaju nabywać iniemi dowolnie 
rozporządzać.

Ponieważ zaś komisye dla obrotu ziemią 
mogą odmówić zezwolenia na przeniesienie wła­
sności, przeto ograniczą właściciela w dowol- 
nem rozporządzaniu swoją własnością i odbiorą 
mu to prawo, ustawą zasadniczą zapewnione.

Jest rzeczą możliwą, że po zebraniu się Ra­
dy państwa jedno z ciał parlamentarnych temu 
rozporządzeniu odmówi zatwierdzenia.

Dla stanu rolniczego wycofanie tego rozpo­
rządzenia z obiegu nie przedstawiałoby też wiel­
kiej straty.

Na Śląsku n. p. od czasu panowania ustawy 
krajowej z 2. maja 1913, zaprowadzającej opła­
tę od przyrostu wartości ziemi, obrót ziemią 
przez sprzedaż z wolnej ręki ogromnie się 
zmniejszył. Natomiast mnożą się coraz bardziej 
egzekucyjne sprzedaże gospodarstw rolnych.

Dawniej chłop, potrzebujący gotówki, 
sprzedawał kawałek gruntu, nieraz dla niego 
mającego niewielką wartość, lub też z jego dal­
szym kompleksem rolnym luźnie tylko związa­
nego, z zyskiem. Wskutek zaprowadzenia opła­
ty, dochodzącej nieraz do 25%, od tego zysku, 
na który chyba gospodarz zasłużył nieraz cięż­
ką pracą dziesiątek lat, ucieka on się obecnie 
do drogiego kredytu, obciąża realność długami, 
a nie mogąc opłacać rat i procentów, wyzuty 
zostaje w drodze egzekucyi ze swego mienia. To 
też liczba kontraktów kupna i sprzedaży od cza­
su zaprowadzenia tej opłaty bardzo się zmniej­
szyła. Na opłatach tych zyskują trochę fundusze 
kraju i gmin, ale traci dużo państwo wskutek 
ubytku w należytościach przenośnych. A że 
państwo subweneyonuje kraje, więc jest to prze­
lewaniem z pustego w próżne.

Tego stanu rzeczy nie naprawi także z pe­
wnością omawiane rozporządzenie, wydane na 
podstawie § 14. Chłop jeszcze bardziej niż do­
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tąd odstraszony będzie przed sprzedażą gruntu 
lub kawałka gruntu, a wskutek ciężkich warun­
ków roboczych i kredytowych gotów postradać 
gospodarstwo swoje wskutek egzekucyi prędzej, 
aniżeliby się to stało, gdyby tego rozporządze­
nia nie było.

Spodziewać się przynajmniej należy, że ko- 
misye dla obrotu ziemią złe struny tego rozpo­
rządzenia w praktyce przynajmniej znacznie zła­
godzą i w rozstrzyganiu konkretnych wypadków 
kierować się będą jedynie i wyłącznie względa­
mi na utrzymanie »produktywnego stanu wło­
ściańskiego«.

Pragnący zaś grunt sprzedać lub kupić do­
brze pos tąpią, jeżeli przed związaniem się sło­
wem i wypłaceniem zadatku, zwłaszcza w za­
wilszych wypadkach, zasięgną naprzód porady 
prawnej.
•mmmaaamaaaa==aa==a=aa=aaaa=aaaaaaa

Korespondencye.
Z DZIEDZIC.

U stóp wzgórza, na którem się wznosi ko­
ściół dziedzicki, w stronę Wisły, leży część gmi­
ny politycznej Czechowice, zwana Renardowi- 
cami. Północną granicę tej osady tworzy grobla 
Wisły, od zachodu wznosi się nasyp kolei pru­
skiej, tak że przysiółek ten znajduje się w doli­
nie, otoczonej zewsząd wzniesieniami.

Podczas ostatniej powodzi przerwała tu 
Wisła groblę w dwóch miejscach i w kilku go­
dzinach cała ta kotlina tworzyła jakby zatokę w 
morzu, w które Wisła przemieniła tutejszą oko­
licę. Woda zalała wszystko na metr wysokości 
i stala w miejscu przez 8 dni Ludzie stracili pra­
wie wszystko. Plony na polach uniosła Wisła 
z sobą, o ile były skoszone, ziemniaki zaś n. p. 
zgniły. Ze stodół tylko część plonów zdołano 
uratować, chaty wystawione na silny prąd, po­
przekręcało często, z obejść zabierała woda 
wszystko, co nie było silno przytwierdzone do 
ziemi. Ludzie musieli uciec. 60 rodzin mieszka­
jących w 28 domach po tygodniu tułaczki wróci­
ło do mokrych nór, do cuchnących wstrętnie pól, 
do pustych stodół i śpiżarń. Po ustąpieniu wody 
przedstawiał się oku właścicieli straszny widok 
zamulonych pól, kryjących w sobie całoroczną 
ich pracę — a w groblach widok dwóch olbrzy­
mich wyrw, z których jedna była 25 m długa, 
3 m głęboka a 12 m szeroka, druga zaś miała 
22 m długości, 4,75 m głębokości a 15 m szero­
kości.

Klęska, jaka nas nawiedziła, jest straszna, 
myśleliśmy, że też wzbudzi należyte a czynne 
współczucie u czynników, którym, zwłaszcza w 
obecnym czasie, powinno więcej niż kiedyindziej 
zależeć na jakiem takiem zapewnieniu, jeżeli już 
nie życia i zdrowia mieszkańców, to przynaj­
mniej tej resztki plonów, jaką jeszcze zdołaliśmy 
uratować ze strasznej powodzi. Tymczasem mi­
nęło już 6 tygodni od czasu klęski, a wyrw do­
tychczas ani prowizorycznie nie naprawiono. 
Pukaliśmy, gdzie było można. Zwracaliśmy się 
do właściciela wałów p. Zipsera — ten orzekł, 
że wałów nie naprawi, dopóki komisya nie zje- 
dzie z Opawy, żeby wysokość szkody stwier­
dzić; byliśmy u naszego burmistrza z prośbą o 
przyśpieszenie przyjazdu komisyi — kazano się 
nam zwrócić w tej sprawie do starostwa; w sta­
rostwie powiedziano, że komisya wnet zjedzie. 
No i tak jako prawowierni Austryacy i dobro­
duszni Polacy czekamy tej komisyi od całych ty­
godni.

A czekają ludzie z cierpliwością godną po- 
dziwienia. Mieszkają w domach pokrzywionych 
przez wodę, przemoczonych zupełnie, wśród 
ścian, z których dotychczas woda ścieka, bez 
podłogi, którą woda zabrała — czekają ludzie 
zupełnie bezradni; panuje tu ciągle niepogoda, 
a co tylko deszcz trochę dłużej pada, n. p. jakie 
2 godziny — już trzeba się z chałup wynosić, bo 
woda wszystko zalewa przez otwarte wyrwy — 
odchodzi tu wszelka chęć do naprawiania po­
czynionych szkód, niema też naturalnie mowy o 
czynieniu nowych zasiewów, które i tak woda 
poniszczy, a co gorsza, żyje się z dnia na dzień 

bez zapasów żywnościowych na zimę. Powódź 
i tak wszystko wytopiła, pozostały tylko zamu­
lone owsy, których nawet koniom podać nie mo­
żna, w stodol ach przechować niczego nie można, 
bo woda zaleje, ziemniaki w kopcach pogniją: 
choćby więc kto miał pieniądze na zakupienie 
nowych — nie może sobie utworzyć zapasów na 
zimę.

Wiemy, że podobną klęskę poniosło dużo 
okolic Śląska, dlatego też nie tyle narzekamy na 
samą klęskę,

Właści­
ciel wałów chce je naprawić — a tu trzeba cze­
kać miesiącami na gościa z Opawy; cesarz Wil­
helm dwa razy osobiście wśród niewygód zwie­
dził nasze okolice podczas powodzi i litował się 
nad naszem nieszczęściem,

Ufamy jednak, że to wszystko działo się tyl­
ko przez jakieś nieporozumienie czy pomyłkę i 
że wkrótce będziemy mogli z podziękowaniem 
zwrócić wzrok nasz w stronę zachodu i już raz 
wreszcie powiedzieć sobie: nareszcie sobie pa­
nowie nas przypomnieli.

Rozpoczął się nowy kwartał!
Przy zmianie kwartału — czasodno- 

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro- 
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracji, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«,
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenie na polu walki nauczycieli-Po- 

laków ze Śląska. Z nauczycieli-Polaków ze Ślą­
ska, pełniących służbę wojskową przy 31. p, p. 
obrony kraj., otrzymali następujące odznacze­
nia: Chorąży Łukoś srebrny medal waleczności 
I. i II klasy, chorąży rezerwowy Teodor Korze­
niowski srebrny medal waleczności I. kl., kadet 
rez. Krzystek srebrny medal waleczności II. kl., 
kadet rezerw. Ludwik Skrzypek srebrny medal 
waleczności II. kl. i chorąży rez. Paweł Hławi- 
czka srebrny medal waleczności II. kl.

Ze szkoły polskiej w Cieszynie. Rok szkolny 
1915/16 rozpocznie się w sobotę, 2. października, 
uroczystem nabożeństwem w kościele Braci Mi­
łosiernych o godz. 84. Młodzież szkolna zgro­
madzi się w szkole przy ul. Sydonii na godz. 8. 
rano.

Język polski przedmiotem obowiązkowym. 
»Bielitz-Bialaer Volksblatt« donosi, że według 
najnowszego rozporządzenia śl. Rady szkolnej 
krajowej zaprowadzony został język polski jako 
przedmiot obowiązkowy w bielskich szkołach 
średnich już w bieżącym roku. Uczy się go dwie 
godziny tygodniowo, począwszy od II. klasy.

Ceny nierogacizny. Na ostatnim targu wie­
deńskim płacono świnie tuczone aż do 530 K za 
100 kg żywej wagi.

Cbrót próbek towarowych z pocztą połową. 
Pod warunkami znanymi zezwolono obecnie na 
nadawanie próbek towarowych również do 
poczt polowych 12, 15, 19, 30, 33, 52, 84, 111, 
112, 127, 128, 137, 209, 501, 502 i 503. — C. k. 
śląska dyrekcya poczt i telegrafów.

Urząd pieczy wojennej w Cieszynie prze­
niesiony został z dniem 1. października b. r. z ul. 
Ciężarowej do starej szkoły realnej (c. 
k. referat podatkowy), ul. Andrzeja Hofera.

Obrót pocztowy z Gorycyą. Do Gorycyi 
wolno odtąd nadawać także prywatne paczki za 
pobraniem dó 1000 K.

Zbiórka wełny i kauczuku. Uprasza się za­
rządy gmin i kierownictwa szkół o nadsyłanie 
zebranego materyału wełny i kauczuku do urzę­
du pieczy wojennej dla Śląska Wschodniego w 
Cieszynie, ul. Andrzeja Hofera (stara szkoła ! 
realna). Ze względów hygienicznych należy się | 

cl starać, żeby materyał był o ile możnos 
opakowany.

Prośba o opadły owoc dla »Czerwones, 
Krzyża«. Wskutek panujących obecnie wiatr... 
jest dużo po sadach opadłego owocu. CiesZo 
ska grupa »Czerwonego Krzyża« zwraca ^5 n. 
właścicieli ogrodów z gorącą prośbą o ofia 10 
wanie tych owoców na przyrządzanie komP.ch 
dla rannych i chorych żołnierzy w tutejs-).. 
szpitalach. Zarządzeniem zbiórki owoców w 
dno miejsce zechcą się łaskawie zająć Ure.a 
parafialne, Przełożeństwa gmin i Kierownic 
szkół. Zebrany owoc można albo wprost P^_ 
słać do składnicy »Czerwonego Krzyża« W . 
szynie, ul. Straży pożarnej 1. 7 albo też zaY)a. 
domić kartką korespondencyjną, poczem sh 
dnica sama owoc odbierze.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodziw 
ckiego« złożyli: ks. Jan Skulina, proboszcz w 
Brennej 3 K; ks. prof. Jerzy Buzek, wikar),. 
Cieszynie 5 K; p. Marya Macoszek w Dzie K: 
cach 10 K; p. Józef Cieńciała w Końskiej ,2.. 
p. Fr. Konieczny w Bismarkowej Hucie 10 hije 
Marya Falkenstein, nauczycielka w Cieszyhe 
3 K. Za łaskawe datki najserdeczniej dzięk.At 
upraszając o dalszą pamięć — W ydz] 
»Opiek i«.

Na ludność polską, dotkniętą przez obecie- 
wojnę, złożyli w administracyi »Gwiazdki 
szyńskiej«: p. Jędrzej Szłapka 2 K; p. Jan.a,. 
zieł 3 K i N. N. 2 K, wszyscy z Lipowca; w ”P u 
ku cieszyńskim kredytowym«: ks. Jerzy Bud 
wikary w Cieszynie 6 K. ha-

Na rzecz »Macierzy szkolnej«. P. E. Macse. 
lica, porucznik artyl., rodem z Dziedzic, Ply 
syła z pola walki 50 K na rzecz »Macie 
szkolnej«.

Z Pogwizd owa. (W łamanie się)Wsa 
botę po południu włamał się do mieszkania Gra- 
łupnicy Czyżowej złodziej i skradł stamtąd ! . i. 
nia, srebrny zegarek damski i trochę goto"a. 
Policyi cieszyńskiej udało się w mieście Pr7),]. 
pać złodzieja w osobie około 20-letniego Ruby 
fa Febra z Olbrachcie, który już parę raz) 
karany. Oddano go do sądu po odebrani11 
reszty skradzionych rzeczy.

Z Sibicy. W sobotę zmarł tu obywatel 
Jerzy Glajcar, syn byłego burmistrza w Pu ay- 
wie, członek wydziału gminnego w 47. roku.ro 
cia, pozostawiając po sobie żonę i szeSclnie 
dzieci. Zmarły cierpiał na raka; od miesiacabyl 
był w stanie opuścić łóżka. Pogrzeb jego ® ale 
się we wtorek po południu przy wielkim udd 
publiczności.

Myśli i zdania.
Nie rozpaczaj!

Ach ludku Bożyl Kto się Boga boi, 
Takiemu rozpacz nigdy nie przystoi 
A gdy was ciężka dziś trapi niedola, | 
Rzeknijmy razem: Stań się Twoja wola:

(Ks. An t o ni e w i c‘

Rozmaitości.
Śmierć Romana hr, Potockiego. Oneehr. 

zmarł na zamku swym w Łańcucie Romahar 
Potocki, dziedziczny członek Izby panów. . mi- 
ły był najstarszym synem byłego prezydenta by 
nistrów, Alfreda hr. Potockiego, a kuzynelgje 
lego namiestnika Galicyi, Andrzeja hr. Potoegów 
go. Jako ordynatowi przypadł mu z majasany 
rodziny hr. Potockich Łańcut, tudzież Brzeodzil 
i Przemyślany. Ś. p. Roman hr. Potocki UL’Ra- 
się w r. 1852. Ożenił się z księżną Elżbietdesa- 
dziwiłłówną, córką generalnego adiutanta A1fred 
rza Wilhelma I. Dwaj synowie zmarłego, Hmar’ 
i Jerzy, pełnią obecnie służbę wojskową- -s.P 
ły mały brał udział w życiu politycznem. Ttell 
Roman hr. Potocki znany był w kraju i w Salac 
państwie jako miłośnik i mecenas sztuki- -r 
jego we Lwowie ściągał zawsze znawców ’slyr 
ści drogocenne zbiory narodowej sztuki- ucier 
nym jest również zamek zmarłego w Lalcanci 
w którym gościł trzykrotnie arcyksiążę F. 
szek Ferdynand. Zamek ten nie został na s 
ście podczas inwazyi uszkodzony. Rat

Mąka i węgiel w Wiedniu. Wiedeńska 2 nie 
hauskorrespondenz« donosi, że dotychcz0za so’ 
udało się gminie otrzymać potrzebnych hje 2 
bów mąki pszennej z nowego zboża. Jed) 1 dor 
tego powodu zmuszoną jest gmina i nada

roku.ro
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8 Tezać piekarzom niemieckiej mąki pszennej, 
stoi na przeszkodzie zapowiedzianemu zni- 

polgI cen chleba. — Cena węgla w Wiedniu 
z 1 skoczyła w górę. Cena węgla w worku wraz 
whosztami dostawy wynosi od wczoraj w hurto- 
weel sprzedaży 5 K 14 h, podczas gdy w chwili 
w : Uchu wojny wynosiła 3 K 92 h. Cenę kupna 
swerodmieściu ustalili drobni kupcy w ostatniej 
one’ taryfie na 5 K 20 h, obecnie podwyższa się 
100 w drobnej sprzedaży do kwoty 5 K 37 h za 
k, 8: Cenę tę należałoby uważać za cenę ma- 
25 k a Iną. W innych okręgach będzie cena o 

11 Wyższą.
nie Pwunastu synów zabitych. Niedawno do- 
w s VSmy o rodzinie, która ma trzynastu synów 
p szeregach armii, obecnie »Meraner Zeitung« 
skilOsi informacyę ° pewnej rodzinie tyrol- 
zak: której dwunastu synów padło na wojnie 
w y ych. Wszyscy synowie służyli w wyboro- 
Na: Pułku tyrolskich strzelców cesarskich. 
Pieesarszy z nich liczył 40 lat, najmłodszy 18. 
tryelu z nich zginęło w Galicyi i w Karpatach, 
F —e) w Królestwie Polskiem, po dwóch we 

anSyi i w Besarabii.
sk. olskie rządy miasta Kowla. Władza woj- 
watwa austryacka po zajęciu Kowla zorganizo- 
wy. na miejsce ewakuowanej »dumy« i »upra- 
k,21 magistrat na wzór magistratów w miastach 
lak etwa Polskiego. Burmistrzem został Po- 
bral ozumowski, który przed kilku laty był wy- 
nie) na t. zw. »głowę« miasta, ale na urząd ten 
nik costał zatwierdzony przez gubernatora Mel- kienwa ze względu, że jest Polakiem. Pomocni- 
Bue burmistrza zostali mianowani: adwokat 
Pole ier i kupiec Goldman. Za język urzędowy 
wogcono uważać polski i niemiecki; cała biuro- 
polsI.w magistracie prowadzona jest w języku 
nizo Im. Z rozkazu władz austryackich zorga- 
dajawano w mieście milicyę obywatelską, skła- 
mil: " się z Polaków i żydów, komendantem 
lieyi. jest Polak, p. Dobrzyński. Rosyan w mi- 

»niema.
»V. zęściowe otwarcie rumuńskiej granicy, 
cie aslsche Zeitung« donosi z Sofii, że zamknię- 
do Rlan ic dla przywozu z państw centralnych 
utr—wunii zostało wprawdzie w zasadzie 
kach ane, jednak w poszczególnych wypad- 
giej uczyniono już wielokrotnie wyłom. Z dru- 
sklo—rony dała się również Rumunia wkońcu 
popraddo zezwolenia na wywóz zakupionego w 
ża, . ednim roku przez państwa centralne zbo- 
mied—zież do ułatwień w ruchu transitowym 
cys ; ¥_Państwami centralnemi a Bułgaryą, Tur- 

1Grecyą.
Freie pessya kraju ces. Franciszka Józefa. »N. 
Ded, resse« donosi z Lugano, że rosyjska eks- 
flapecya do kraju ces. Franciszka Józefa zdjęła 
syjsk—uustryacką, a wywiesiła na jej miejsce ro- 
wysr ’ biorąc tern samem symbolicznie grupę 
tieszka Posiadanie. Na wyspach tych nikt nie 

spralowe pokłady radium. Francuski minister 
akad zagranicznych Delcasse wystosował do 
0 odimii. umiejętności notę z zawiadomieniem 
lorad "yciu pokładu mineralnego radium w Co- 
Sztows, Gram radium w przyszłości będzie ko- 
czas 4136.000 dolarów, zamiast, jak dotych- 
Że po 60.000 dolarów. Pokłady są tak bogate, 
słoweswola na pozyskiwanie w drodze przemy- 
Z Aust raidium, które poprzednio sprowadzano

Piśmiennictwo.
. G E
"ani naereytaga mapki obszarów, w których są interno- 
"Yrażonlieńcy, czynią najlepiej zadość wielokrotnie 

? miejseii Życzeniom, by coś bliższego dowiedzieć się 
- niesze h Pobytu tych naszych żołnierzy, którzy mieli 
Wie n zeście, iż dostali się do niewoli rosyjskiej. Są to 

1 Wyka2P) we wymiarze 1 : 7,500.000, wzgl. 1 : 10,000.000 
cale, iutm miejscowości, w których jeńcy znajdują się 

ena K i te Ż tylko przejściowo (stacye przemarszowe). 
“SPolud „ I • z przesyłką pocztową K 1,60. Wydane przy 
sego birla C oddziału cenzuralnego wspólnego, central- 
Flcach) A wywiadowczego (oddział dla wiadomości o ve 1 e clzęść zysku jest przeznaczona na 

epki Sa erwonego Krzyża dla Austryi i Węgier, 
snostwal wykonane nadzwyczaj przejrzyjcie z podaniem 
syi euros miejscowości na obydwóch obszarach, t. j. Ro- 

Whie Peiskiej i azyatyckiej. Wykaz miejscowości, sto- 
s epkach "paczony literami, ułatwia wyszukanie ich na 
weztowy ca nadesłaniem należytości (także w markach 
o iednia'. można sprowadzić wprost od nakładcy z 
Srnie. ' H., Schottenfeldgasse 62 lub przez każdą księ-
3. Now. •
d.ego dnil wojnę bnłgarsk »-serbską, której wybuchu ka- 
sić pr-a Oczekiwać należy, będzie można najlepiej śle- 

wlas. Pomocy G. Freytaga mapy Serbii, któ- 
X100 wyszła nowym nakładem. Wymiar: 1 : 600.000, 

m wielka, cena K 1,50, z przesyłką pocztową

K 1,60. Jest tej samej objętości, co dawniejsza; oprócz | 
całej Serbii i Czarnogóry obejmuje jeszcze znaczne ob­
szary Węgier, Bośnii, Albanii, Grecyi, Bułgaryi i Rumu- 
nii. Wykonanie przejrzyste w 6 kolorach, mnóstwo nazw 
miejscowości. Sprowadzić można przez każdą księgarnię.

Sprawozdanie
Śląskiego Komitetu pomocy dla ludności 
polskiej, zniszczonej przez obecną wojnę.

Gdy Komitet śląski przystępował do zbiór­
ki na rzecz ludności polskiej, zniszczonej wojną, 
zdawał on sobie doskonale sprawę z trudności, 
na jakie akcya jego trafiać musiała. Trudności te 
były przedewszystkiem spowodowane wycień­
czeniem polskiej ludności Śląska przez wojnę, 
przez wielką drożyznę, przez liczne dotychcza­
sowe składki i dobrowolne znaczne ofiary.

Jednak w chwili, w której bracia nasi w 
Galicyi i Królestwie ginęli z głodu, zdało się nam 
rzeczą konieczną, aby w rzędzie tych, którzy 
cierpiącej tak strasznie Ojczyźnie naszej pomo­
cną dłoń podali, znalazł się i polski Śląsk ze 
swoją skromną ofiarą.

Na odezwę, wzywającą do składek, wydaną 
przez Komitet, odpowiedział Śląsk bezzwłocznie 
licznie wpływającymi datkami. Złożyły się one 
dotychczas już nie na »grosz wdowi«, mający 
świadczyć o dobrych naszych chęciach, ale na 
sumę wcale poważną, która — mamy nadzieję 
__niejedną łzę otrze, niejedno cierpienie złago­
dzi. Jednocześnie ze zbiórką Komitetu miała 
miejsce kwesta w kościołach z ramienia Jene- 
ralnego Wikaryatu. Kwesta ta wyniosła 15.086 
K 69 h, suma zaś zebrana przez Komitet 22.503 
K 83 h Tak więc dotychczas na ofiary walk w 
Galicyi i Królestwie dał polski rolnik i robotnik 
na Śląsku wraz z garstką inteligencyi 37.590 K 
52 h. Nadto kilka Komitetów na Śląsku i w 
Ostrawskiem — zwłaszcza Komitety Pań w Cie­
szynie — rozwijały i rozwijają specyalne akcye 
na rzecz »głodnych« i »uchodźców«, na co także 
tysiące w gotówce i liczne datki w naturze od 
śląskiego ludu zebrały.

Więcej jeszcze niż zebrane sumy mówi za 
siebie ilość ofiarodawców — składki bowiem 
były przeważnie drobne i inaczej być nie mogło. 
Ale za to wszyscy lub niemal wszyscy spełnili 
swój obowiązek — zarówno ludność zagłębia 
górniczego (które samo dało 7510 K 33 h), jak 
ubogie górskie gminy (Brenna 50 K, Bystrzyca 
439 K 36 h, Gródek 392 K 40 h, Istebna 174 K, 
Karpętna 82 K 70 h, Koniaków 115 K 80 h, Ko- 
szarzyska 183 K 70 h, Milików 53 K 40 h, Na- 
wsie 514 K 40 h, Nydek 201 K, Oldrzychowice 
155 K 60 h, Rzeka 155 K 70 h, Śmiłowice 810 K 

72 h, Wędrynia 343 K, Wisła 110 K i t. d.h jak 
nieliczne warstwy zamożniejsze, jak wreszcie 
pewna liczba polskich zarządów gmin, kas etc. 
(Gminy: Bobrek 30 K, Boguszowice, Kalembice, 
PastwiskS 12 K, Brzezówka 5 K, Dębowiec 
20 K, Gródek 100 K, Grodziszcz 20 K, Iskrzy- 
czyn 10 K, Jabłonków 50 K, Jaworze 100 K, 
Kostkowice 20 K, Krasna 20 K, Lipowiec 20 K, 
Leszna Dolna 40 K, Nawsie 300 K, Niebory 
10 K, Nydek 200 K, Piasek 50 K, Pierściec 15 K, 
Polska Ostrawa 50 K, Rychwałd 500 K, Sibica 
20 K, Zablocie przy Strumieniu 100 K, Żuków 
Dolny 50 K. Spółkowe kasy oszczędności i po­
życzek: Bielowicko 20 K, Brenna 50 K, Cierlicko 
20 K, Gródek 25 K, Grodziszcz 50 K, Istebna 
30 K, Jaworze 50 K, Leszna Dolna 50 K, Lipo­
wiec 20 K, Marklowice 25 K, Śmiłowice 488 K 
62 h, Trzanowice 40 K, Ustroń 55 K 50 h, Wiel­
kie Górki 50 K, Żuków Dolny 25 K, Żuków Gór­
ny 10 K. Kółka rolnicze: Datynie Dolne 10 K, 
Marklowice 50 K, Międzyrzecze 10 K, Nawsie 
30 K, Trzycież 10 K, Wisła 8 K. Towarzystwo 
oszczędności i zaliczek w Cieszynie 400 K, Ba­
zar ludowy we Frysztacie 100 K, Bank cieszyń­
ski kredytowy w Cieszynie 100 K i t. d.). Podno­
simy z radością fakt ofiarności śląskiej na rzecz 
cierpiącyln‘Rodaków, nie dla chwalby, ale w 
tym samym duchu, w jakim liczni ofiarodawcy 
do datków swoich dołączali słowa: »w dowód 
wdzięczności dla społeczeństwa polskiego za 
pomoc, udzieloną naszym instvtucyom narodo- 
wym«. — Cieszymy się, iż możemy śmiało po­
wiedzieć braciom naszym: wdzięczni jesteśmy, 
żeście nam pomogli uczuć się Polakami, a te 
uczucia nasze, tę jedność naszą z całą Ojczyzną 
— stwierdzamy teraz czynem.«

Ludności zaś naszej polskiej na Śląsku przy­
pominamy, że nieszczęścia Rodaków nie tylko 
nie dobiegły jeszcze kresu, ale przeciwnie — 

pożar zniszczenia wojny obejmuje coraz wię­
ksze obszary. Więc to, co daliśmy dotąd, niech 
nie zaspokoi naszych sumień. Póki istnieje po­
trzeba, póki głód i inne cierpienia nie opuściły 
ziem polskich, poty ustać ofiarność nasza nie 
może. Wzywamy tych, którzy siły swe poświę­
cali akcyi zbiorczej Komitetu, aby w pracy nie 
ustawali, wzywamy wszystkich, którzy dotąd- 
obowiązku swego względem braci nie spełnili, 
aby z nim dłużej nie zwlekali. Prosimy zwła­
szcza Zarządy Gmin, Kas, Instytucyi, Towa­
rzystw, które dotychczas nic nie dały — aby 
datków na tak święty cel nie skąpiły.

Chociaż Komitet śląski nie zamierza by­
najmniej zamykać swej zbiórki na rzecz ofiar 
wojny w Polsce — jednak z uwagi, iż głodni 
czekać nie mogą, z zebranej dotychczas sumy 
przesłał Komitetom, które bezpośrednio ratun­
kową akcyę rozwijają, a więc Komitetowi Księ- 
cia-Biskupa Sapiehy: 10.000 K, oraz Komiteto­
wi Poznańskiemu 10.000 K. Reszta w sumie 
2503 K 83 h pozostaje na razie w dalszem na- 
szem zawiadywaniu.

Cieszyn, dnia 31. sierpnia 1915.
KOMITET ŚLĄSKI

POMOCY DLA LUDNOŚCI POLSKIEJ, ZNISZCZONEJ
PRZEZ OBECNĄ WOJNĘ:

Dr. Antoni Dyboski, Ks. Józef Londzin,
sekretarz. przewodniczący.

Hilary Filasiewicz, 
skarbnik.

Ks. Jan Budny, Zofia Kiedroniowa, ks. Franc. 
Michejda.
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Dla ludności polskiej, przez wojnę obecną zniszczo­
nej. Na listę w filii frysztackiej Tow. oszcz. i zaliczek 
złożyli następujący ofiarodawcy po 1 K; Lipka Franci­
szek, Dobrowolski, Klimsza Joanna w Solcy, Szyrba Jó­
zefa w Kończycach, Kunc Antoni w Pogwizdowie, Knie- 
żyk Jan w Dąbrowie, Mania Bemówna, Adolf Sikora, 
Twardzik Antoni, Makówka Antoni w Łąkach, Wiktor 
Gorgol, Topiarz Alojzy, Kołek Franciszek, dr. Oebstler, 
Chrobok Egt-, Biłko Franciszek, Laufer Cecylia, Jan Ha- 
łacz, Amalia Pallówna, Reczek Teresa, Klimek Franci­
szek, Czakan Jan, Płachy Józef, Olszowski Karol, Pala 
Józef, Parchański Franciszek, Olszar Franciszek, Mo- 
czydlan Henryk, König Rozalia, Kamiński, Glac Karo’ 
Barteczek Marya, Uherek Joanna, Nowak Franciszek, 
Uherek Franciszek, Owczarzy Jan w Raju, Swaczyna 
Jan w Olbrachcicach, Tomica Marya, Spleśniok Marya, 
Macura Jan, Bajger Jozef w Suchej, Stawarczyk Antoni, 
Kania Emil, Durczok Zofia, Siuda Jan, Matuszek Jerzy, 
Mazurek Joanna, Lampa Piotr, Parchański Jan, Folwar­
czny Józef, Szweda Piotr w Darkowie, Rosenberg Leo, 
Grzonka Wiktor, Natanek Antoni, Bubik Antoni, Opoł- 
ka Józef w Porębie, Adolf Piller, Fojcik Jan, Kozieł 
Franciszek, Ogrodzki Paweł, Ryba Józef, Gorgol Jan, 
Walica Karol, Lapis Franciszek, Andrzej Witoszek, Bo­
rek Józef w Porębie, Gawłowski Rudolf, Janik Józef w 
Orłowej, Schein Maks, Klaus Józef w Karwinie, Fabisz 
Jan w Marklowicach. Wicherek Antoni w Marklowi­
cach, Sznapka Józef w Raju, Handzel Justyna, Stola Jan, 
Matula Jan, Wilhelm Beer, Lankocz I ranciszek, Bła­
chut Jan, Starzyczna Alojzya, Chmiel Jan w Darkowie, 
Kapała Zofia, Koch Karol w Kończycach, Cienciała Pa­
weł w Haźlachu, Gottel Roza, Toman Helena, Kubanek 
Franciszek Golasowski, Miech Jan, Matuszek Józef, 
Tomala Jadwiga, Stryczek Józef w Kończycach, Szweda 
Franciszek, Szafarczyk Ernestyna, Paszek Jan w Piotro­
wicach, Bujok Paweł w Karwinie, Jastrzembska Antonia, 
Boruta Paweł, Szweda Maryanna, Bonczek Izydor, Karol 
Milko, Miczka Antoni, Nowak Joanna, Firla Jan w Sto- 
nawie, Stopa Ludmiła, Kucharczyk Joann- Ryszard Pet­
ter, Marcin Robak, Ewa Wachsmanowa, Tokarz Leopold. 
Bazar ludowy we Frysztacie z czystego zysku za r. 1914 
100 K; razem 210 K.

Wiadomości o rannych i chorych żołnierzach: (452) 
Czyż Jan z Wisły z 100 p. p., strzał do brzucha, zmarł 
20. lipca 1915 w szpitalu rezerw. 3/7; Raszka Alojzy z Cie­
szyna z 31. p. p. landszt., strzał do brzucha, zmarł 2. sier­
pnia 1915 w szpitalu garniz. w Krakowie; (453) Baron Ka­
rol z Ropicy z 100. p. p., strzał do brzucha, zmarł 27. lip­
ca 1915 w szpitalu polowym 9/6; Błażek Rudolf z Mistku 
z 100. p. p., strzał do brzucha, zmarł 22. lipca 1915 w szpi­
talu polowym 2/6; Nidecki Roman z Bielska z 100. p. p., 
strzał do brzucha, zmarł 8. lipca 1915 w szpitalu polo­
wym 9/6; Plinta Józef z 31. p. p. obrony kraj., strzał w 
pierś, zmarł 22. lipca 1915 w szpitalu polowym 9/1; Se­
dlák Jan z Cieszyna z 42. p. p. zmarł na tyfus 17. marca 
1915 w Winkowcach; Toszek Józef z 100. p. p., 4. komp., 
strzał do brzucha, zmarł 21. lipca w szpitalu polowym 
2/6; (454) Gasiek Paweł z Godziszowa z 100. p. p., strzały 
w pierś i w nogi, zmarł 30. lipca 1915 w Marburgu; Ste­
fek Ferdynand z P. Ostrawy z 32. p. p. obrony krajowej, 
strzał do głowy, zmarł 28. lipca 1915 w szpitalu rezerw, 
w Jarosławiu; Strządała Adolf ze Zabłocia z 100. p. p., 
strzał do głowy, zmarł 19. lipca 1915 w szpitalu polowym 
2/6; Szalbot Paweł z Wisły z 3. p. p., strzał do brzucha, 
zmarł 19 lipca 1915 w szpitalu poi. 2,6; Tlołka Wiktor 
z Aleksandrowie z 100. p. p., zranienia strzałowe, zmarł 
30. lipca 1915 w szpitalu rezerw, nr. 1 w Jarosławiu; Ur- 
bańczyyk Henryk z 100. p. p., strzał w kolano, zmarł 10. 
sierpnia 1915 w szpitalu w Rzeszowie; (455) Zmuda Ka­
rol z 100. p. p., strzał do brzucha, zmarł 27. lipca 1915 w 
szpitalu polowym 2/6.
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Ranni, zabici i zajęci. Zabici. Lista strat nr. 255 
(z 100. p. p.): Bazgier Józef z Mostów (25—26 5), Cieślar 
Andrzej z Wisły (6—12/6) Czy lok Franciszek z Ligoty, 
pow. Bielsko (13—22/5), Grabiński Rudolf z Dabrowej 
(27/5—2/6), Hyrnik Jan z Łączki (18—22,5), Kołaczek
Emanuel z Poręby (25 26/5), Konviczka Jan z Wielkch 
Kończyc, pow. Frýdek (17- -22/5), Kondzielnik Andrze j 
z Bielsku (24--27/5), Madzia Jan z Brennej (18- -22/5), 
Menarz Rudolf z Frýdku (18- -22/5), Parchański Edward 
z Karwiny 118—22/5), Penkali Paweł z Próchnej (18—■ 
22/5), Prohaska Erhard z P. Ostrawy (24—27/5), Ramik 
Henryk z Karwiny (18- -22/5), Semik Kurt z D. Błędowic 
(25—26 '5), Skorupa Jan z W Kończyc, pow. Frysztat 
(18—22/5), Sosna Józef z Wierzniowic (18—22/5), Stoszek 
Franciszek z M. Końt zyc, pow. Frysztat (17—22/5), Su­
chanek Franciszek z G. Suchej (17—22/5), Zamarski Je­
rzy ze Skoczowa (24—27/5); — (z 31. p. p. obrony krajo­
wej): Legin Rudolf, kadet rezerw, z Cieszyna (24- 26/6); 
żołnierze; Cieślar Jerzy z Ocl ab (15—18/7), Jakubczyk 
Karol z Frysztatu [15—18.7), Jaworski Józef z Jaworza 
(22/7), Kotas Paweł z Oldr. ychowic (25/6), Kotula Karol 
ze Skoczowa (24—26/6), Kożurnik Rudolf z Radwanic 
(15—18 7), Krus Jan z Nydku (25/6), Kunth Józef z Cie­
szyna ( 15-—18/7), M iłka Maksymilian z Polskiej Ostrawy 
(28 7), Nemenarz Adolf z Karwiny (24— 26/6), Smusz Józef 
z Darkowa (24 26/6), Stoszek Franciszek z Niem. Lu­
tyni i 4 -26/6), Szcz) brocha Karol z Dziedzic (26/6), Szy- 
puła Franciszek ze Zabrzega (21- -24/6), Waschek Ferdy­
nand z Frýdku (24/6), Wytrzens Emil z Karwiny (23/6); — 
Lista nr. 258 (z 5. bat. strz elców): Bartecki Franciszek z 
Zarzecza (23/6), Bujok Paweł z Wisły (23/6), Byrtus Jerzy 
z Jabłonków (27/6), Czyż Paweł z Wisły (25/6), Gajdzi- 
es Adam z Godzu zowa (25/6), Kaleta Paweł z Gródka 
(25/6), Kotula Ludwik z Błędowic (25/6), Kozel Józef z 
Wojkowic (29/6), Kunc Józef z Pogwizdowa (25/6), Kuś 
Józef z Ligoty, pow. Biel (ko (23/6), Lorenczuk Jan z łom 
nej (30/ 6), Roik Jan z Oldrzychowic (27/6), Szebesta Ka­
rol z 11. Datyń (23/6), Stroński Wiktor z Mazańcowic 
(27/6), Toszonowski Józef z Morawki (23/6), Władarz Lu­
dwik z Pietwałdu (25/6); — (z ró bat. strzelców): Bonge 
Franciszek z Bi< Iska (2- -6'6), Hansel Rudolf z W. Koń­
czyc (9—10/6), Hermann Józef z Drogomyśla (9—10/6), 
Kleis Paweł z Dębowca (19/6), Konderla Jan z Pogwi­
zdowa (9- 10/6), Kopoczek Paweł z Ligoty, pow. Bielsko 
(9—10/6), Kowala Paweł z Ustronia (9--10/6), Pawełek 
Jan z Janowic, pow. Frýdek (12- —27, 5), Pietroszek Józef 
z Zawady (2—6/6), Pohl Gustaw z Ustronia (9— 10/6), 
Skapa Franciszek z Morawki (9—10/6), Węglarzy Józef 
z W. Kończyc, pow. Frysztat (9—10'6), Zahradník Adam 
z Końskiej (9—10/6), Żyszka Józef z Raszkowie (9— 10/6). 
— Lista nr. 259: Holeksa Jan z Brenne), z 5, bat. strzel 
ców (3/7). — Lista nr. 261 Heczko Paweł z Jaworzynki, 
z 49. p, p. (21/11 1914). — Lista nr. 262 Ożana Franciszek 
ze Szonowa z 93. p. p. (18/7). — Zajęci: Lista 255 z 100.
p. ] )■ Jadwiszczok Jan z Oldrzychowic; (z 31. p. p. obro­
ny kiajowej): Bartosz Jan z Bobrku (Jelec, gub. Orel w 
R’osyi); Branny Jan z Sibicy (szpital ewak. nr. 8 w Mo- 
kwie); Biumowski Izydor z Piosku (Jelec, gub. Orel w 

Rosyi); Dudek Karol z Bielska (szpital ewak. nr. 62 w 
Woronieżu w Rosyi); Franek Paweł z pow. bielskiego 
(szpital ewak. nr. 8 w Moskwie); Galas Alojzy z Leskow- 
ca (Tjumień, gub. Tobolsk w Rosyi); Heller Hugon ze 
Skoczowa (Innokentiewskaja, gub. Irkutsk w Rosyi); Ja­
rosz Alojzy z Białe) iPetropawłowsk w Rosyi); Korcz 
Franciszek z Harbutowic (Masińsk, gub. Tomsk w Ro­
syi); Krysta Józef z Ligoty, pow. Bielsko (Kansk w Ro­
syi); Kukla Jan z Jasienicy (Tomsk w Rosyi); Libenda 
Karol z Domasłowic (Tomsk w Rosyi); Macura Jerzy z 
Łazów, pow. Bielsko (Petropawłowsk w Rosyi); Maren- 
czak Wiktor z G. Błędowic (Jelec w Rosyi); Morcinek 
Jan z Oldrzychowic (Taszkent w Rosyi); Niedoba Jerzy 
z Nydku ( Tjumień w Rosyi); Pytlik Adolf z Orłowej 
(Tomsk w Rosyi), Rzyman Jan z D. Błędowic (Mokszan 
w Rosyi); Simiczek Teofil z P. Ostrawy; Śliwa Walenty 
z G Datyń (Tomsk w Rosyi); Strządała Józef z Freli- 
chowa (szpital ewak. nr 12 w Moskwie); Wicherek Józef 
z Pietwałdu (Kaszyn, gub. Twer w Rosyi); Brózda Jan z 
Tyry z 2. p. art. poln. (Jelec w Rosyi); Damek Antoni z 
Październej z 13. p. p. (szpital ewak. nr. 17 w Moskwie); 
Feilhauer Józef z Czechowic z 12. p. dragonów (Petro­
pawłowsk w Rosyi), Jansza Franciszek z Październej z 
54. p. p. (Omsk w Rosyi); Krzen k Jan z Dzięgielowa' z
4 p. ułanów (Barnaul w Rosyi); Rojczyk Józef z Brono­
wa z 1. p. haubic poi. (Niesechta, gub. Kostroma w Rosyi); 
Rychły Józef z Zerzydowic z 5. bat. strzelców (Pensa 
w Rosyi); Wrożyna Ludwik ze Skrzeczonia z 1. bat. sap. 
(Petropawłowsk w Rosyi). — Lista 258 (z 16. bat. strzel 
ców): Cymorek Karol z D. Kozakowic (Czyta, gub. Sabaj- 
kalska w Rosyi); Franek Paweł w Ropicy, Górecki Fran­
ciszek, Kander Jan z Bielska (szpital ewak. nr. 62 w Wo­
ronieżu w Rosyi); Kendzior Jan z Wisły, Łabzik Karol 
ze Skoczowa, Mrózek Karol z Rychwałdu, Pękala Paweł 
z Roztropic, Staś Karol z Pietwałdu (Wołoga, gub. Ja­
rosław w Rosyi); Szkandera Jan z G. Lomntj, Tomsa 
Jerzy z Wielopola. — Lista 259: Kaczmarczyk Paweł z 
13. bat. strzelców z Koniakowa (Michajłow w Rosyi); 
Kubala Józef z Białej z 16. p. p. landszt. (Kańsk W Ro­
syi); Mrózek Józef z Nierodzimia z 13 bat. strzelców 
(Jalutosowsk w Rosyi); Onderek Jan z Kocobędza z 13. 
bat. strzelców (Penza w Rosyi); Linda Antoni z Łąk z 
13. bat. strzelców (Jalutorowsk w Rosyi). — Lista 260 
Kaniak Eugeniusz z Nowych Dworów z 4. bat. strzelców 

Uglicz w Rc yi). — Lista 262 (z 5. bat- strzelców): Bru- 
dowski Ri dolf z Olbrachcie, Dusza Franciszek z Łąk, 
] worzak Leon z Gruszowa, Glos Edward z Ropicy, Gry- 
gierczyk Antoni z Czechowic, Hawliczek Jerzy z Nawsia; 
Kołaczek Al ojzy z Pietwałdu, Konieczny Franciszek z 
Rychwałdu (wszyscy w Inokentienskaja w Rosyi); Pa- 
wjosek Ernest z Morawki (Berezówka w Rosyi).

DCM 
wraz z ogrodem i polem przy ul. Hażlaskiej 79 
jest do wynajęcia od 1, stycznia 1916 r. Bliższej 
wiadomości udzieli p. Marya Fober, Cieszyn, 

Przykopa nr. 50.

Do handlu towarów kolonialnych, łakoci i win 
JANA HOŁOJEWSKIEGO w WADOWICACH

potrzebny jest 

chłopak do praktyki
handlowej z II. kl. gimnazyalną lub wydziałową.

Jak sobie pomagać,
gdy dochody nie wystarczają?

Najlepiej przez uczciwy zarobek poboczny, który od razu 
m gą uzyskać w przedsiębiorstwie polskiem osoby su­
mu nne (także panie), mające trochę znajomości. Zajęcie 
zaszczytne obok zajęcia zwykłego. Nie potrzeba do niego 
ani pieniędzy, ani osobnej wprawy. Zgłoszenia adreso­

wać. Postschließfach 254 Poznań-Posen.

Józef Stoszek, 
koszykarz w Dębowcu nr. 111, p. Skoczów 

skupuje pręcie do wyrobu koszy i poleca swe 
wyroby koszyka rskie po tanich cenach. Wyroby 

koszykarskie można natychmiast otrzymać.
000 •• • 2222004 2222222222222222....

Baczności -

Pierwsza fabryka cementowych115

we Frysztacie.
Wyrabiam pomniki dla dorosłych i dzieci ze sztucznego 
marmuru. Można u mnie dostać wielki krzyż w cenie od 
90 do 120 K. Mam na składzie rnry kamienne do studzien;

1 m kamienia kosztuje tylko 8 K.
Przyjmuję wykonanie kanałów, betonowania nad wodą 
i na cmentarzach (ramy betonowe) po bardzo nizkich 

cenach. 
Upraszam o poparcie mojego przedsiębiorstwa i kreślę się 

z poważaniem
Franciszek Branka we Frysztacie

za kościołem na dole, Blejch nr. 437.

Legarek wojenny i na Bierzmowanie 1914-15!
Miklowy, stalowy, srebrny, zloty

z .podwójną wypukłe rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I. i Wilhelma II., Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w «talowej lub niklowej ko-, 
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—, ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,_ , 
pff wdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—: 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar- 
czą radyową K 24,—; tanie zegarki niklowe K 3,—; 
fańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 5,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 6,—. • 3 lata gwarancyi.

Przesyłka za pobraniem pocztowem przez
Pierwszy i kład zegarków wojennych

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiew®

udziela
przyjmuje

©0@0C @0000

Czeki pocztowe 

na żądanie.
Czeki pocztow® 

aa żądanie.

Odpowiedzialny redaktoři J. ro

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszen). zarejestrowane ■ nieograniczoną poręką

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wklacki na oszczędność 
i płaci od nich

@0000 od dnia następnego po wpłacie. ((0)(0)(0)0)

Do wysyłania poczta połową!
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynie 
Wyższa Brama “IL poleca: eF Wyższa Brams 
kartony (pudełka), także i na flaszki (butelki); 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowanie1 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatnie!), k arts 
i listy połowę, pocztówki patryotyczne jako ter 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny i różne 
przedmioty potrzebne wojakom w największy® 
wyborze. Aparaty i przybory do fotografowanis

Jeszcze możecie wygrać

w IV. c. k. austr. loteryi klasowej
Ciągnienie V. klasy od 8. października aż do

6. listopada 1915. ,
110.000 losów' — 55.000 w'ygratiy^

w ogólnej kwocie 
przeszło 15 milionów koron

Możl. główna wygrana 1 milion koron
i wiele innych wielkich wybranych. _ i 

I */B losu 25 K, % losu 50 K, 1/, losu 100 K, ■/, los 200.

Proszę zamówić losy natychmiast przekazem pocztowym 
z nalezytoicią na rekom, przesyłkę w kw. 75 h w przynOS^K 

szczęście ićollekturzc c. k. loteryi klasowej
Edwarda Feitzingera, Cieszy:

Wyższa Brama 10-11, we własnym domu, przystanek tramwaj ow).
Adres telegr.: „Klassenlotto Feitzinger, Tesch^

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Hrótkie mabožeństwo na czas wojny 
w pieśniach i modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au- 
Justyna i modlitwy o pokój

i

„Habożeństwo dla katolickich żolnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 b, 100 9 K, przy więko2"G, 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bl- •5 

Sarkandra" w Cieszynie.

Tow. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porsk.) 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętr 

z liliami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, , d w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w On® 
przyjmnje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

1210 , 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dolsujar 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za w 
cych opłaca podatek rentowy, Kapitalizacyfi polreest 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany P[O.. 1 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredy., (oh 
podkład faktur i otwartych rachunków ksią4ko 

wydaje skarbonki domowe. , de 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świą’ L, 1 
dziel, od §odz. 8. do 12. przed południem i od 8° 

do 4. po południu. (gtl- 
W H1H w Dąbrowie nrzędnją w poniedziałki, środy * * 

od godz. 4. po połndnin.
ZARZĄD 0#

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynle. ’ 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręka-

Wydawen: Ks. Jézel Londzin w Cleazynie,
Drukarnia »Dziedzictwa« pod nn. J, Suchanka w Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

euncze ma na składzie w Cleszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
‘ 7 ee r •• tos-L -1-*-21. V-- 3-1E DE-h-t Lenien -nd Mndre«, — W Boguminie (dwo-Numera pojedyncze ma na BKJAUZ1® w USAZXMV: TAU==?”-----

farnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głebokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modre 
rzec)- Otto Müller i Stanisław Razowski — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papier 

kosztuje 7 halerzy.
papieru. — Numer pojedynczy

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franke do 
Redakcyi i Administracy »Gwiazdki Cleszyáskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 5. października 1915.

wer Pamlętajmy o sMaM na „Opieke

Wychodzi we wtorek I piątel 
w Cieszynie.

Za ogloszenia
płaci się 20 halerzy od wieso
(rządka) drobnego, przy k 
razowem umieszczeniu znacsald

taniej.

Nr. 80.

nad kształcącą się miodzieżą katolicka im. błog. Melchiora Grodzieckiego" u Cieszynie. *W

Wielkie straty francusko-angielskie 
na zachodniej widowni boju.
174091

Niepowodzenia włoskie.
N Wiedeń, 30. września. Urzędowo donoszą: 
gle: zachodnim froncie tyrolskim walczono ubie- 
nie Tocy na terenie Adamello. Usiłowany atak 
p Przyjacielski na przełęcz na zachód od Cinna- 
schisena odparta nasza art vier ya. Także kolo 
d—oniska Madron musieli Włosi po kilkugo- 

"Bnei walce się cofnąć.
L Również na płaskowzgórzu Folgaria zaata- 
al. k Włosi w nocy nasze pozycye dwukrotnie, 

bezskutecznie.
(r "ak sarno spełzły na niczem nocne ataki na 
cl . I Karyntyi na naszą wzmocnioną linię na za- 
Told od Bombasch koło Pontabel. Walki koło 
M. ''tein, i na północ stamtąd trwają dalej. Koło 
w. 1 vrh cofnął się nieprzyjaciel do swych da- 
k, ich stanowisk. Na Dolje wykonał on kilka- 

ne ataki, ale zawsze został odparty.
og; .ziś rano rozpoczął się na nowo włoski 
w el działowy na obszar Tolmein, który już 

čoraj był bardzo gwałtowny.
s2 wiedeń, 1. października. Urzędowo dono- 
wal Na froncie tyrolskim i karyntyjskim odby- 
sio X się wczoraj tylko walki działowe. Donie- 
za f już natarcia na nasze umocnione linie na 
pr od od rowu Bombasch, zostały odparte 

naszych dzielnych strzelców salzburskich.
c2n; wczoraj rano atakowali Włosi bezskute- 
dnie trzykrotnie Mrzli vrh i południowo-zacho- 
cieslstoki tej góry. Ponieśli przytem bardzo 
puntie straty. Próby ataków na pojedyncze 
stal- Y.tolmeńskiego przyczółka mostowego zo- 

rÓwnież jak zwykle odparte.
szą: wiedeń, 2. października. Urzędowo dono- 
ha —a froncie tyrolskim odbywały się wczoraj 
weereor tylko walki działowe. W okolicy na 
ces, od od Sopra Cornelia (na północ od Ron- 
żyw 2 słychać było w nocy na 1. października 
ły wogień karabinowy. Z naszej strony nie bra- 
nie cei Potyczce udziału żadne wojska. W tere- 
st rz 1 ristallo odparto wieczorem atak oddziału 
kofel C Ów alpińskich na siodło między Rauch- 
nali Schünleitenwang. Podobny los spotkały 
sze eryntyjskim froncie ponawiane ataki na na- 
bascpzycye. na Malurch i na zachód od Bom- 

wna północ od Pontafel).
w te Pobrzeżu zwolniała działalność bojowa 
Pop rrenie na północ od Tolmein. Atak włoski 
pr-. wadzony wczoraj wieczorem na tolmeński 

wolek mostowy, złamał się w naszym ogniu.
Szą: wiedeń, 3. października. Urzędowo dono- 
dnia ezoraj zgrupowali się Włosi z brzaskiem 
Odci, 1 wielkiego ataku na północno-zachodni 
Zar, uek płaskowyża Doberdo. Nasza artylerya 
je w cHa ogniem wojska atakujące i rozproszyła 
się większej części. W ten sposób skończyło 

ePrzyjacielskie przedsięwzięcie natarciem

jednego batalionu wzdłuż gościńca Straussina— 
San Martino. To natarcie i podobny atak około 
południa zostały odparte. Również rozbiły się 
próby nieprzyjaciela posunięcia się na wschód 
od Redipuglia. . .

Pewne poruszenia poza frontem nieprzyja- 
cielskim i żywy ruch na kolejach weneckich nie 
uszły uwagi naszych posterunków.

Na reszcie południowo-zachodniego frontu 
nie zaszło nic ważnego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Olbrzymie straty Włochów.
Berlin, 29. września. »Kreuzzeitung« donosi 

z Amsterdamu: Jakkolwiek rząd włoski, jak 
wiadomo, nie ogłasza list strat, z półurzęd o wego 
jednak źródła wiadomo, że Cadorna do dnia 1. 
września, zatem w przeciągu trzech miesięcy, 
doniósł do Rzymu o 35.000 żabi tych, 180.000 
rannych i chorych. Od tego czasu łączne straty 
Włochów doszły zapewne do 300.000. Tern się 
tłómaczy, że Cadorna jeszcze gwałtowniej, niż 
p'przednio, oparł się wszelkiej akcyi wojennej 
Wioch w Dardanelach, lub w operacyach na 
froncie zachodnim.

Do tego należy dołączyć fakt, iż stan zdro­
wia króla, który jeszcze przed wybuchem wojny 
cierpiał na chorobę nerwów, nie jest najlepszy.

O finansowem poparciu Włoch przez Anglię 
nic nie wiadomo, słychać jedynie, że Anglia ofia­
rowała włoskiej marynarce wojenne. 100 tysięcy 
ton węgla — w darze.

Katastrofa »Benedetta Brin«.
Wiedeń, 1. października. Z L ugano donoszą: 

Wskutek eksplozyi na krążowniku pancernym 
»Benedetto Brin« zostały jeszcze trzy włoskie 
ok rety wojenne ciężko uszkodzone. Cnezura 
nie i ozwala na ogłaszanie szczegółów katastro­
fy. Wiadomość o niej wywołała we Włoszech 
wielkie wrażenie. Zarząd marynarki zaprzecza 
przypuszczeniom, jakoby to nieprzyjacielska 
łódź podwodna wtargnęła do portu wojennego i 
storpedowała ów okręt i czyni wszystko, aby 
katastrofę inaczej wytłómaczyć.

Rzymskie pisma utrzymują, że »Benedetto 
Brin« padł ofiarą zamachu agentów zagrani­
cznych.

W Brindisi pochowano mnóstwo pokaleczo­
nych ciał ofiar wypadku.

Wojna 9977 114

Sukcesy nad Korminem.
Wiedeń, 30. września. Urzędowo donoszą: 

Położenie w Galie yi wschodniej, nad Ikwą i nad 
Putyłówką niezmienione.

Na terenie bagnistym potoku Kormin woj­
ska austro-węgierskie i niemieckie wzięły sztur­
mem kilka punktów oparcia, przyczem zabrano 
do niewoli 4 rosyjskich oficerów i 1000 żołnie­
rzy. Dwu nieprzyjacielskich lotników zestrze­
lono.

C. i k. wojska odparły na Litwie rosyjskie 
ataki. Walki doprowadziły miejscami do starcia 
z blizka. Nieprzyjaciel poniósł wielkie straty.

Nieudały atak rosyjski pod Nowo-Aleksińcem.
Wiedeń, 1. października. Urzędowo dono­

szą: W Galicyi wschodniej nie wydarzyło się nic 
szczególnego. Koło Nowo-Aleksińca rozbiła się 
rosyjska próba ataku w naszym ogniu działo­
wym w samym zarodku. Nad Ikwą i w wołyń­
skim terenie twierdz położenie niezmienione. 
Nad potokiem Kormin zyskali sprzymierzeni po­
nownie na terenie. Rosyjskie kontrataki zostały 
odparte. Pięć austro-węgierskich szwadronów 
ujęło przy takiem natarciu nieprzyjacielskiem 2 
oficerów i 400 żołnierzy i zdobyło karabin ma­
szynowy. W ostatnich dwóch dniach dostało się 
do niewoli na tym terenie 10 oficerów i 2400 
żołnierzy.

Waleczność naszej konnicy.
Wiedeń, 2. października. Urzędowo dono­

szą: Walki nad potokiem Kormin postępują. 
Niemieckie i austro-węgierskie wojska wyrzuci­
ły nieprzyjaciela ze wsi Czernisz, o którą w osta­
tnich dniach gorąco walczono. Wczoraj donie­
siona liczba jeńców podniosła się do 5400 Nasza 
konnica, walcząca tu w zwykły sposób pieszo, 
przyczyniła się chwalebnie do odniesionych tu 
zwycięstw. Zresztą wczorajszy dzień na półno­
cnym wschodzie przeszedł bez szczególnych 
zdarzeń.

Rosyanie cofnęli się z zachodniego brzegu dol­
nego Korminu.

Wiedeń, 3. października. Urzędowo dono­
szą: Nieprzyjaciel opuścił wczoraj, wyczerpany 
wielu bezskutecznymi i pełnymi strat atakami, 
które podjął dzień przedtem, zachodni brzeg 
dolnego Korminu. Zresztą na północnym wscho­
dzie przy niezmienionem położeniu niema ża­
dnych szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Obszar rosyjski, zajęty przez armie sprzy­
mierzone.

Wiedeń, 1. października. »N. Fr. Presse«, za­
mieszcza informacyę ze źródła polskiego, iż ob­
szar rosyjski, zajęty przez armie sprzymierzone, 
wynosi 294.405 kilometrów kwadratowych, za­
tem jest 31 razy większy, niż obszar Galicyi
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Położenie niezmienione.
Wiedeń, 30. września. Urzędowo donoszą: 

Na południowo-wschodnim terenie wojennym 
nic nowego.

Wiedeń, 1. października. Urzędowo dono­
szą: Na południowo-wschodniej widowni boju 
nic nowego.

Wiedeń, 2. października. Urzędowo dono­
szą: Na froncie Sawy, w pobliżu ujścia Koluba- 
ry, ostrzeliwały nasze baterye, w odpowiedzi na 
nieprzyjacielski ogień działowy, skutecznie serb­
skie pozycye nad brzegiem. Koło Gorażdy zmu­
siliśmy do ucieczki oddział czarnogórski, w sile 
około 300 ludzi. Na wschód od Trebinie podjęły 
nasze wojska, popierane przez ogień z zasiek 
granicznych, wycieczkę na czarnogórski teren. 
Napadły one na nieprzyjacielskie forpoczty i 
zniszczyły kilka magazynów.

Wiedeń, 3. października. Urzędowo dono­
szą: Na południowo-wschodniej widowni boju 
nic nowego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer,
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Przełamanie stanowiska rosyjskiego na wschód 
od Smorgonia.

Berlin, 30. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała-marszałka Hinden- 
burga: Na południe od Dźwińska wyparliśmy 
nieprzyjaciela z przejść między jeziorami na 
wschód od Weselowa. Walki kawaleryi między 
jeziorem Dryświaty a okolicą Sostawy były po­
myślne dla naszych dywizyj. Na wschód od 
Smorgonia stanowisko nieprzyjacielskie sztur­
mem przełamano. Wzięto do niewoli 1000 jeń ■ 
ców, między tymi 7 oficerów. Zdobyto 6 dział i 
4 karabiny maszynowe. Na południe od Smor­
gonia walka trwa dalej.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Częściowe ataki nieprzyja­
ciela na liczne odcinki frontu odparliśmy 
krwawo.

Grupa wojsk generała-marszałka Macken- 
sena= Położenie jest niezmienione.

Grupa wojsk generała Linsingena: Rosya- 
nie zostali nad górnym biegiem Kormina w kie­
runku wschodnim wyparci. Wzięto około 600 
jeńców do niewoli. Dwa samoloty rosyjskie zo­
stały zestrzelone.

Walki szturmowe koło Dźwińska.
Niemiecka zdobycz we wrześniu: 421 oficerów,

95.464 żołnierzy rosyjskich i liczne łupy.
Berlin, 1. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Na zachód od Dźwińska koło Grędzina 
wzięto szturmem dalszą pozycyę nieprzyjaciel­
ską. W walkach na wschód od Miadziolu, tu­
dzież na froncie między Smorgoniem i Wisznie- 
wem, złamały się rosyjskie ataki wśród ciężkich 
strat. Ta grupa wojsk ujęła wczoraj 1360 jeńców.

Grupa wojsk generał-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Nieprzyjaciel ponawiał swo­
je bezowocne ataki częściowe. Wszystkie natar­
cia zostały odparte. 6 oficerów, 494 żołnierzy i 6 
karabinów maszynowych wpadło w nasze ręce.

Grupa wojsk generała-marszałka Macken- 
sena: Położenie niezmienione.

Grupa wojsk generała Linsingena: Atak 
nasz postępuje.

Liczba jeńców, ujętych we wrześniu przez 
wojska niemieckie na wschodzie i wysokość ró­
żnych łupów wynosi: 421 oficerów, 95.464 żoł­
nierzy, 37 dział, 298 karabinów maszynowy« h i 
1 samolot.

Nieudała próba rosyjska przełamania frontu 
pod Tarnopolem.

Berlin, 2. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Na północ od Postaw toczą się potyczki 
kawaleryjskie. Na południe od jeziora Narocz, 
koło Spiaglii i na wschód od Wiszniewa odparto 
rosyjskie natarcia. Z silniejszych ataków nie­

przyjaciel zrezygnował, po pełnych strat nie- 
udałych natarciach z 30. września. Nasze woj­
ska ujęły wczoraj pod Smorgoniem 3 oficerów, 
1100 żołnierzy i zdobyły 3 karabiny maszynowe.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Przed frontem tej grupy 
wojsk panuje na ogół spokój. Także tutai zrezy­
gnował przeciwnik z prowadzenia dalszych ata­
ków. Przed naszemi liniami wielu poległych nie­
przyjaciół.

Grupa wojsk generała-marszałka Macken- 
sena: Nic nowego.

Grupa wojsk generała Linsingena: Wojska 
nasze zdobyły szturmem nieprzyjacielskie pozy - 
cye koło Czernisza, nad Korminem. Nieprzyja- 
ciel został odparty na północ, pozostawiając w 
naszych rękach 1300 jeńców.

Naprzeciw armii generała hr. Bothmera 
podjęli Rosyanie w nocy z 29. na 30 września 
próbę przełamania na zachód od arnopola. 
Próba rozbiła się zupełnie wśród bardzo zna­
cznych strat dla przeciwnika. Przed jedną tylko 
dywizyą naszą pochowano dotąd 1168 Rosyan, 
400—500 leży jeszcze przed frontem. Zdobyto 
liczne karabiny.

Rosyanie wyparci poza Miadsiołkę.
Berlin, 3. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii generała-marszałka Hin- 
denburga: W walkach kawaleryjskich na połu­
dnie od Kosian odrzucony został nieprzyjaciel 
poza Miadsiołkę. Zresztą nic ważnego.

Grupa armii generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Położenie niezmienione.

Grupa armii generała-marszałka Macken- 
sena: Położenie niezmienione.

Grupa armii gener. Linsingena: Po klęsce 
koło Czernysza i rozbiciu się wszystkich rosyj­
skich ataków przeciw frontowi na północ od tej 
miejscowości opuścili Rosyanie zachodni brzeg 
Kormina, z wyjątkiem małych posterunków na 
pojedynczych przejściach. Liczba jeńców, zaję­
tych przez niemieckie wojska, podwyższyła się 
do 2400.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Dalsze zacięte walki.

Berlin, 30. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Nieprzyjaciel wczoraj tylko w Szampanii 
usiłował przełamać nasze linie Na południe od 
drogi Menin-Ypern stanowisko, obsadzone przez 
dwie kompanie angielskie, wysadzono w powie­
trze. Na północ od Loos nasz kontratak powoli 
posuwał się naprzód. Na południowy wschód od 
Souchez udało się Francuzom w dwu mniej ■ 
szych punktach wtargnąć w nasze linie. Walka 
tam jeszcze się toczy. Częściowy atak francuski 
na południe od Arras odparliśmy z łatwością.

Między Reims a Argonami walki były za­
cięte. Na południe od Saint Marie-Py przeła­
mała się nieprzyjacielska brygada przez naj­
przedniejsze rowy i natknęła na nasze rezerwy, 
które w kontrataku zabrały nieprzyjacielowi 800 
jeńców a resztę zniszczyły; Wszystkie ataki 
francuskie między drogą Somme-Py-Souin i ko­
ło Hallerange-Saint Menehould wczoraj, czę­
ściowo w zaciętej walce z blizka, wśród ciężkich 
strat nieprzyjaciela odparto.

Dzisiaj rano załamał się atak nieprzyj« id- 
ski na front na północny zachód od Masiges. Na 
północ od Masiges jedno wzgórze (»191«), zbyt 
wystawione na ogień nieprzyjaciela, stracono. 
Na innych frontach ze zmienną siłą odbywały się 
walki artyleryi i walk’ minami.

Berlin, 1. października. Naczelna kwatera 
donosi: Nieprzyjacielskie monitory ostrzeliwały 
bezskutecznie okolicę Lombardsyde i Middel- 
kerke.

Nowego ataku Anglicy wczoraj nie próbo­
wali Nasze kontrataki na północ od Loos poczy­
niły mimo gwałtownej nieprzyjacielskiej obrony 
dalsze postępy. Kilku jeńców i 2 karabiny ma­
szynowe i przyrząd do rzucania min wpadły w 
nasze ręce.

Próby Francuzów zyskania na terenie na 
wschód od Souchez i na północ od Neuville nie 
udały się.

W Szampanii rozbił się atak nieprzyjaciel­
ski, rozpoczęty ze znacznemi siłami na wschód

od Auberive. Podobnież bezskuteczne byly 
wszystkie francuskie ataki w okolicy na P° 
nocny zachód od Massiges, w którym brat) 
udział części wojsk z 7 różnych dywizyj. Licz» 
jeńców, ujętych przy atakach w Szampanii, Pod 
niosła się do 104 oficerów i 7019 żołnierzy. SK. 
teczne wysadzania min uszkodziły francuski 
pozycye koło Vauquois.

Francuscy lotnicy obrzucili bombami .He- 
nin-Lietard, które zabiły 8 francuskich obyw" 
teli. Po naszej stronie nie było straty.

Wielkie straty, francusko-angielskie.'
Berlin, 2. października. Naczelna kwatere 

donosi: Anglicy usiłowali dzisiaj w nocy odebres 
w kontrataku wydarty im w walkach ostatni 
dni teren na północ od Loos. Próba ro: biła s : 
wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela. Fran 
skie ataki na południowy zachód od Angres: 
wschód od Souchez, tudzież na północ od N ech 
ville zostały odparte. Liczba jeńców, ktor). 
wojska nasze ujęły w tym angielsko-francus* 
odcinku atakowyin, podniosła się do 106 ofc 
rów i 3642 żołnierzy. Łupy w karabinach 1118 
szynowych wynoszą 26. u-

W Szampanii atakowali Francuzi w P01 
dnie na wschód od Auberive na szerokim .Tro 
cie. Atak nie udał się, tylko na jednem mie) . 
wtargnął nieprzyjaciel do naszych pozycy] do 
deńscy grenadyerzy przyboczni przeszli 
kontrataku i ujęli jednego oficera i. 70 żołnier.). 
Reszta nieprzyjaciela, który tu wtargnął, Pa, na 
Francuskie ataki na północ od Le Mesnil 1 a. 
północny zachód od Ville sur Pourbe zostały Ich 
parte. Przy odparciu ataków, podczas ostatry 
dni, odznaczył się szczególnie na póino 29. 
wschód od Le Mesnil pułk rezerwowy nr, c 
Ogólna liczba jeńców i łupów z walk na p0* 
od Arras i w Szampanii osiągła wczoraj W), 
kość 211 oficerów, 10.721 żołnierzy, 35 kara 
nów maszynowych. ra

Zrzucenie bomb z eskadry lotniczej, * 
wzniosła się w Paryżu celem ataku na -a. 
przyniosło w sukcesie śmierć jednej kobiety * 
dnego dziecka i ciężkie zranienie-jednego z 0 
wateli. Nasze działa przeciwsamolotowe On, 
strzeliły jeden samolot na południe od -I, w 
którego pasażerów ujęto. Inny samolot spa 
płomieniach ponad Soissons..

Ciężkie straty Francuzów. , 
ter&Berlin, 3. października.. Naczelna kwe. aly 

donosi: Nieprzyjacielskie monitory skiero We- 
po południu bezskuteczny ogień na okolice 
stendy. Sod-Powtórne próby Anglików odzyskania os. 
czas nocy straconego terenu na północ oc za- 
rozbiły się zupełnie wśród ciężkich strat. / rzy- 
ciętych walkach z blizka zaprzestał tu niePnie 
jaciel swoich ataków. Na wschód od Souchena- 
udało się francuskie natarcie mimo użycia 
cznej ilości granatów gazowych. ville

Próba ataku nieprzyjacielskiego z ne— tei 
przeciw pozycyom, położonym na wschód ."stra- 
miejscowości, odparta została z ciężkieml : re- 
tami dla nieprzyjaciela. W walce z granata utra- 
cznymi, która nastąpiła po nocnym ataku, 
eiliśmy 40 metrów długą część rowu. pa-

Francuzi nie wznowili wczoraj w Sz elski 
nii swoich ataków piechoty. Nieprzyjacginoc 
ogień działowy trwał ze zmienną siłą. Na P el z 
od Le Mesnil wyrzucony został nieprzy)e owi- 
rowu, wystającego przeciw naszym s‘a jeb- 
skom, przyczem poniósł znaczne straty w 
cach. tocny

W walce na granaty o pozycyę na p0’ gór 
zachód od Ville sur Tourbe pozostaliśmy ioti- 

I Nieprzyjaciel powtórzył swoje ataki stalo 
cze na Laon i Bouzieres. Na obu miejscaę bomb: 
się znowu kilka osób cywilnych ofiarami okret 

W okolicy Rethel zmuszony został Zalog" 
powietrzny »Alsace« do wylądowania, 
została wzięta do niewoli. . dniell 

Dziś o godz, 8. min. 30 przed P° 1e W 
rzucone zostały bomby na neutralne miaz.anjo 
ksemburg przez francuskich lotnikôw Tjerz)’ 
nych zostało dwóch luksemburskich żo 
jeden robotnik i jedna dziewczyna. i.

Naczelne dowództwo ar111

Opowieść Joffrea cu- 
»Fremdenblatt« donosi: Komunikat fropie- 

ski Joffrea z dnia 30. września po poludnznacze" 
wa: Doniesienia szczegółowe pozwalają



Nr. 80. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Str, 3.

je postępów, osiągniętych w codziennych wal- 
pach przez naszą ofenzywę w Szampanii, skom- 
wrowaną z ofenzywą naszych sprzymierzeńców 

Artois, gruntowniej ocenić. Niemcy zostali 
puszeni nie tylko na rozległym froncie swe po- 
“Znie umocnione stanowiska opuścić, w któ- 

ch. Według rozkazów, mieli się trzymać do 
wtateczności, lecz także ponieśli straty, które 

Poległych, rannych i jeńcach przewyższają 
rzy korpusy. Ogólna liczba jeńców przenosi 23 
ysiace, zaś ilość odstawionych dział 79. Liczba 

snców, którzy zostali odstawieni do Chalons i 
slerowaną do obozów jeńców, wynosi 17.550 

wierzy i 316 oficerów. Obecnie uprząta się w 
granicach możliwości pobojowisko i przelicza 
n broń wszelkiego rodzaju, materyał obronny, 

. ory nieprzyjaciel pozostawił.
W Artois czyniliśmy w dalszym ciągu 

oczoraj wieczorem i w nocy postępy na wschód 
bouchez. Po zaciekłej walce dotarliśmy do 

mo8orza 140, dominującego punktu grzbietu Vi- 
; y- podczas tej akcyi wzięliśmy'300 nierannych 
zyjgwa naezacych przeważnie do dwóch dywi-

, W Szampanii trwa nieustannie walka 
sid calym froncie. W obszarze na północ od Mas- 
Les poddały się nowe wojska, w jednym odcin- 
10liczba jeńców, wziętych do wieczora, wynosi 
2.9 Na innych odcinkach niema ważniejszych 

11 zeń. Nieprzyjaciel ostrzeliwał gwałtownie 
Ajoce rowy strzeleckie na północ i południe od 

sny i odpowiadaliśmy energicznie. 
w po komunikatu tego dodaje oficyalne biuro 
w olffa: Jakkolwiek komunikat ten 
d Przesadzie swej idzie niezwykle 

a 1 e k o, podajemy go jak wszystkie dotych- 
sowe bez żadnego skrócenia.

Ofenzywa francuska w Alzacyi?
nal "Neue Züricher Ztg.« donosi z Genewy, że 
f, ezy się spodziewać nowej ofenzywy 
p—ncuskiej w Alzacyi. Formacye eta- 
el e, a szczególnie Beifort zostały na nowo wy- 
ul"iPowane, a formowanie rezerw jest prawie 
g onczone. W związku z tern jest doniesienie z 
oslpar że ruch towarowy do Francyi został 
sk aniczony jedynie do posyłek dla władz woj- 
olpwych. Przez okolicę Besancon przechodzą 
ca crymie transporty wojskowe. Granicę szwaj- 
aels p"francuską zamknięto, tak że nikt nie mo- 

2 Francyi wyjechać.

Nieudała ofenzywa w Szampanii 
w.?Köln. Ztg.« pisze o walkach w Szampanii: 
ci ska niemieckie walczyły z cztero- albo pię- 
Szv rotną przewagą. Niemieckie karabiny ma- 
p nowe i działa zmiatały szeregi nieprzyjaciół, 
werimo całych gór trupów, Francuzi posyłali 
tr—1d2 nowe siły do ataku. Żołnierze byli zaopa- 
wheni w prowiant na 8—10 dni, z czego można 
nieosic, że liczono się z całkowitem przełama- 

* f* ontu i z szybkim marszem przez B e 1 - 
* 1 Luksemburg, p & 

źna ronieważ jednak atak się nie udał, mo- 
cu mówić o całkowitej klęsce Fran- 
s2 i ° W. Atakowi wojsk angielskich towarzy- 
p ° straszne wycie dzikich wojsk. Chociaż przy 
y . °cy, karabinów maszynowych zapędzano 
nis> 1 nieprzyjaciół w zasieki z drutu i tam go 
ly -czono, posyłali Anglicy coraz nowe oddzia-

7 wojska, które spotykał ten sam los. I

Ofenzywa etapami.
pisze osyt ern >» 30. września. »Berner Bund« pisze o 

dzieacyi wojennej: Obrona niemiecka na zacho- 
of. Przetrwała pierwsze wielkie wstrząśnienie 
com -yWy angielsko-francuskiej. Sprzymierzeń- 
um “dato się przerwać pierwszą linię frontu 
jusecnionego w dwóch punktach, lecz nie mieli 
pr-.T ostatecznego rozmachu i siły ognia, żeby 
od j roczyć przestrzeń, dzielącą pierwszą linię 
linie TUgiej i zaatakować o wiele silniejszą drugą 
konf • dniieśli więc wprawdzie całkiem jasny 
Fol retnie ograniczony sukces taktyczny, który 
ied—eim jeszcze skutek strategiczny, musieli 
st— . Że zadowolić się rozwiązaniem zadania PHlowo.
c2a Ustanie ataku przed drugą linią nie ozna- 
kusleszcze zaniechania ofenzywy. Strona ata- 
tym d będzie próbowała ustalić się na pozyska- 
dal erenie, by sprowadzić tam artyleryę i grę 
ofen prowadzić. Jak długo może trwać taka 

źywa etapami, to inna kwestya. Straty nie­

mieckie są znaczne, wynikają jednak z warun­
ków bojowych. Działa były wmurowane i nieru­
chome. Obrońcy wedle przepisu niemieckiego 
złożyli przysięgę, że trzymać będę swoje rowy 
aż do ostateczności. Tylko w ten sposób można 
było zatrzymać atakujących i zasypywać ich aż 
do ostatniej chwili niszczącym ogniem. Moment 
niespodzianki po rozpoczęciu ogólnej ofenzywy 
nie odgrywa już roli. Pierwszą najgorszą chwilę 
obrona niemiecka wytrzymała, obroniła swoje 
linie i przez to wiele uzyskała.

Wojna Turcyi i trójnorozumieniem.
Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 1. października. Agencya 
telegr. »Milli« donosi z głównej kwatery: W no­
cy z 25. na 26. września zaskoczyliśmy niespo­
dzianie nie przyjacielskie siły bojowe nad brze­
giem Tygrysu, na północ od Korny i zadaliśmy 
im poważne straty. Zauważyliśmy, że Anglicy 
znaczną liczbę zwłok żołnierskich wrzucili do 
rzeki. Ofenzywa, rozpoczęta 27. września przy 
pomocy ściągniętych sił dla zasilenia pierwszej 
linii, rozbiła się zupełnie dzięki wytrwałości na­
szych wysuniętych oddziałów, które stawiły za­
cięty opór trzy do cztery razy znaczniejszym 
nieprzyjacielskim siłom bojowym.

Zestrzelono nieprzyjacielski samolot, a na 
żaglowcach nieprzyjacielskich wywołano strza­
łami pożary.

Na froncie kaukaskim zmuszono do ucie­
czki kompanię nieprzyjacielskiej konnicy. Pozo­
stawiła ona jednego podoficera i kilku żołnierzy.

Dnia 29. września ostrzeliwał nieprzyjaciel 
przy pomocy artyleryi bezskutecznie nasze po- 
zycye pod Anafortą. Zmusiliśmy nieprzyjaciel­
ską haubicę do milczenia i zniszczyliśmy nie­
przyjacielską pozycyę karabinów maszynowych.

Pod Ari Burnu od czasu do czasu walka 
działowa.

Pod Sedil Bahr spowodował nieprzyjaciel 
bezskuteczny wybuch miny na naszem prawem 
skrzydle.

Konstantynopol, 2. października. Agencya 
telegr. »Milli« donosi z głównej kwatery: Front 
w Dardanelach: W nocy z 29. na 30. września w 
odcinku Anaforty nasze oddziały wywiadowcze 
znienacka napadły na nieprzyjacielskie oddzia­
ły wywiadowcze i ścigały je aż do rowów strze­
leckich. Przytem zdobyto 20 karabinów, bagne­
ty i materyał wojenny.

W odcinku Ariburnu artylerya nasza zni­
szczyła na lewem skrzydle nieprzyjacielskie ro­
wy strzeleckie i nakrywki ziemne w okolicy 
Kanlisirt.

W odcinku Sedil Bahr w dniu 29. września 
mina, której eksplozyę na prawem skrzydle 
spowodowaliśmy, zniszczyła część nieprzyjaciel­
skich rowów strzeleckich. — W nocy z 29. na 
30. września nasze oddziały wywiadowcze zni­
szczyły na lewem skrzydle przed nieprzyjaciel­
skimi rowami strzeleckimi worki z piaskiem i 
przeszkody druciane.

Z reszty frontów niema nic do doniesienia.

Na Bałkanie.
Groźby czwórporozumienia przeciw Bułgaryi,

»Vossische Zeitung« donosi z Genewy pod 
datą 28. września

Jak donosi »Journal de Geneve« z Paryża, 
czwórporozumienie już powzięło postanowienia 
w sprawie mobilizacyi Bułgaryi. Czwórporozu­
mienie nie pozwoli na ukończenie mobilizacyi 
bułgarskiej i zmusi Bułgaryę do zajęcia stanowi­
ska niedwuznacznego. Linia Saloniki—Nisz, ar- 
terya oddechu dla Rosyi, jest za blizko Bułgaryi, 
ażeby można ścierpieć najlżejsze jej zagrożenie.

Od odpowiedzi rządu bułgarskiego zależy 
natychmiastowe wykonanie postanowień czwór- 
porozumienia. Droga Dedeagacz—Konstantyno­
pol jest otwarta i wiedzie prędzej do celu, niż 
każda inna.

Mobilizacya Grecyi — powiada wspomnia­
na korespondencya — nie zwraca się z pewno- 
ścią przeciwko czwórporozumieniu. Należy się 
spodziewać, że Grecya nie długo będzie bez­
czynną. I

Rumunia już w maju przyjęła zobowiązania 
wobec czwórporozumienia i przed mobilizacyą 
wysłała nad granicę austryacko-węgierską 100 
tysięcy wojska. To są — kończy »Journal de Ge­
neve« — pomyślne oznaki.

Prasa rosyjska o Bułgaryi.

Piotrograd, 1. października. »Nowoje Wre- 
mija« zamieszcza artykuł Mienszykowa, w któ­
rym czytamy: Zdrada Bułgaryi wywołała w Ro­
syi wielkie oburzenie. Nie bacząc na zadanie 
opozycyi, Bułgarya mobilizuje się bez wątpienia 
wypełniając warunki układu swego z Turcyą. 
Serbia nie może myśleć o walce z Bułgaryą, po­
nieważ wojska austro-węgierskie i niemieckie 
wpadają na nią od tyłów. Jeśli czwórporozumie­
nie nie może posłać potężną pomoc, Serbii po- 
zostaje albo stracić swoją pozostałą armię, albo 
zdać się na łaskę i niełaskę zwycięzcy. W ten 
sposób zdobycie Macedonii dokonałoby się nie 
przez wojnę, ale przez proste obsadzenie. Do­
puszczenie przejścia niemieckich wojsk do Kon­
stantynopola mogłoby potem — podobnie jak 
się rzecz miała z Luksemburgiem — być unie­
winnione naciskiem przemocy i tak zdrada buł­
garska byłaby usprawiedliwioną. Bezmyślnem 
byłoby czynienie jakichkolwiek zarzutów Bułga­
ryi, iż w najcięższym momencie w historyi Ro­
syi przyłączyła się do naszych wrogów. Związek 
idealny tak długo tylko istniał, jak długo Bułga­
rya w i erzyła w siłę Rosyi. Wiarę tę obecna woj­
na zupełnie zachwiała. Genadiew powiedział 
właśnie przed rokiem, iż Turcya może się po­
rwać na wojnę z czterema wielkiemi państwa­
mi, aby Rosyi odebrać Kaukaz.

Wynurzenia Asquitha.

Londyn, 30. września. Premier ministrów na 
zapytanie, czy w najbliższych dniach zechce 
złożyć oświadczenie w sprawie poboru rekruta 
i w sprawie obowiązkowej służby wojskowej, 
odpowiedział, że nie może nic takiego przyobie­
cać. Sprawa ta jest przedmiotem obrad rządu. 
Następnie przestrzegał Asquith wszystkie stron­
nictwa, by na razie wstrzymały się od porusza­
nia tej sprawy w Izbie. Oświadczył: Znajdujemy 
się w krytycznej chwili historyi wojny. Z zainte­
resowaniem, sympatyą i nadzieją śledzimy wa­
leczne zjednoczone usiłowania naszych sił zbroj­
nych i sprzymierzeńców. Nie możnaby Wielkiej 
Brytanii i jej sprzymierzeńcom oddać gorszej 
usługi, jak dając poznać światu, że tutaj panują 
różnice zdań. Po tern oświadczeniu premiera 
kwestyi obowiązku służby wojskowej już więcej 
nie poruszano. W sprawie sytuacyi na Bałkanie 
oświadczył Grey: Jeżeli mobilizacya bułgarska 
mialaby ten skutek, żeby Bułgarya po stronie 
nieprzyjacielskiej zajęła stanowisko agresywne, 
to Wielka Brytania jest zdecydowaną użyczyć 
swoim przyjaciołom na Bałkanie wszelkiego po­
parcia, jakie tyłku leży w jej mocy w formie dla 
państw bałkańskich najbardziej pożądanej, i za 
zgodą swoich sprzymierzeńców uczyni to bez 
wszelkich zastrzeżeń i ograniczeń.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MB

Rozpoczął się nowy kwartał!

Przy zmianie kwartału — czasodno- 
wi ć p r e n u m e r a t ę iwyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga- 
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze ­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 80.

Z Cieszyna i okolicy.
Z powodu imienin Monarchy naszego, ce­

sarza Franciszka Józefa L odbyły się w ponie­
działek w świątyniach wszystkich trzech wy- . 
znań w Cieszynie uroczyste nabożeństwa, w 
których wzięli udział przedstawiciele wojsko­
wości, władz rządowych i autonomicznych, ró­
żnych korporacyj i towarzystw i liczna publi­
czność. Oprócz tego odbyły się osobne nabo­
żeństwa dla młodzieży szkolnej. Gmachy rzą­
dowe, krajowe i miejskie były ozdobione cho­
rągwiami.

Nominacye nauczycielskie. Definitywnym 
nauczycielem ludowym mianowany został prow. 
nauczyciel Bernard Sławicz w Mostach przy Ja­
błonkowie i prow. nauczycielka robót ręcznych 
p. Muzyczkówna.

Czterdziestoletni jubileusz pracy w drukar­
ni obchodził dnia 4, b. m. p. Karol Grzybek, kie­
rownik drukarni p. f. »Kutzer i Sp.« W czasie 
tej długoletniej pracy okazał się p. Grzybek jako 
nadzwyczaj sumienny, gorliwy i tęgi w swym za­
wodzie pracownik, a dzięki swemu uprzejmemu 
i taktownemu postępowaniu zyskał sobie ogólne 
zaufanie i przywiązanie swego personálu. To 
też w dniu jubileuszu otrzymał jubilat liczne ży­
czenia i upominki tak ze strony swego chlebo­
dawcy, jak i od personálu i od grona przyjaciół 
i znajomych. Do życzeń tych przyłącza się ró­
wnież i redakcya naszego pisma, które przez 
szereg lat drukowało się pod wytrawnem kiero­
wnictwem jubilata.

Stowarzyszenie św. Zyty służących kat. w 
Cieszynie podaje W. P. z Cieszyna i okolicy do 
wiadomości, że biuro Stowarzyszenia św, Zyty 
otwarte będzie w półroczu zimowem od 4. paź­
dziernika 1915 do 1. kwietnia 1916, codziennie, 
z wyjątkiem soboty, niedzieli i śwąt, od godz. 3. 
do 5. po południu. Biuro znajduje się przy ulicy 
Hasnera 13, I. p,

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca września 137 
stron na wkładki oszczędności 48.040 K 42 h, a 
wyjęło 8675 K 99 h. Stan wkładek oszczędności 
wynosił z końcem miesiąca września 1,254.965 K 
56 h, a udział. 67.367 K 35 h, razem 1,322.332 K 
91 h. Stan pożyczek wynosił 1,278.892 K 59 h. 
— W filii w Dziedzicach wpłacono na wkładki 
6357 K 04 h, a wyjęto 2061 K. Bank płaci za 
wkładki 41%.

Obrót z pocztą połową. Próbki towarów dla 
poczty polowej są dopuszczalne dla poczty po- 
lowej 173, lecz nie dla poczty polowej 172.

Obrót paczek z pocztą połową. Począwszy 
od 4. października 1915 zezwala się aż do dal­
szego zarządzenia na obrót prywatnych paczek 
pocztowych pod znanymi warunkami do nastę­
pujących poczt polowych: 6, 10, 12, 13, 14, 15, 
16, 17, 19, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 29, 30, 31, 32, 
33, 35, 36, 38, 40, 42, 44, 47, 48, 50, 52, 53, 54, 
55, 56, 57, 58, 59, 60, 61, 62, 63, 64, 65, 66, 67, 
68, 69, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 76, 77, 78, 79, 80, 
81, 83, 84, 85, 86, 87, 88, 89, 90, 91, 92, 93, 94, 
96, 97, 98, 100, 101, 102, 103, 104, 105, 106, 107, 
108, 109, 110, 111, 112, 113, 116, 118, 119, 120, 
121, 123, 124, 126, 127, 128, 130, 132, 134, 135, 
137, 139, 141, 143, 144, 150, 154, 155, 156, 157, 
158, 160, 161, 162, 164, 165, 166, 167, 171, 173, 
175, 177, 178, 179, 181, 182, 183, 184, 200, 201, 
202, 204, 206, 207, 208, 209, 213—225, 251, 252, 
253, 254, 255, 301, 302, 303, 304, 305, 306, 309, 
310, 311, 312, 313, 314, 319, 320, 321, 322, 323, 
326, 327, 328, 329, 330, 350, 351, 352, 353, 355, 
501, 502, 503, 504, 505, 506, 507, 601, 602, 603, 
604, 606, 607, 608, 609, 610, 611, 612, 613, 614, 
615, 630. Stały obrót tych paczek z pocztami po- 
iowemi 11, 39, 51, 125, 149, 169 i 186 pozostaje 
niezmieniony. Z wyjątkiem tych ostatnich pa­
czki owe będzie się przyjmowało tylko przez 3 
dni w tygodniu, a mianowicie poniedziałki, wtor­
ki i środy.

Śląska Liga kobiet przesyła nam następują­
cą odezwę: »Rok minął, jak nasze bohaterskie 
zastępy legionowe wyruszyły na pole chwały. 
Krwią ofiarną znaczyli drogę, którą wypierali 
odwiecznego wroga z polskiej ziemi. Naszym 
najdroższym towarzyszy na każdym kroku mi­
łość i uwielbienie tvch, co w domu zostali, tro­
ska, żeby im w ich ciężkiej, ofiarnej walce przy­
nieść ulgę, zaspokoić życzenia. Ligi kobiet wzię­
ły na siebie zaszczytny obowiązek opieki nac 
legionistami, tak stojącymi w polu, jak w szpi­
talach i schroniskach: Dostarczanie bielizny i 
papierosów, wyrobów wełnianych, to zadanie,

które ciągle spełniają śląskie Ligi kobiet. Roz- 
dały one w ciągu krótkiego swego istnienia 20 
tysięcy papierosów i inn-ch darów. Obecnie za­
chodzi gwałtowna potrzeba zebrania większej 
lości bielizny. Odzywamy się więc do Was, Po- 
acy i Polki: Niechaj każdy dom ofiaruje, co mo­

że: chustkę do nosa, ręcznik, parę skarpetek, 
kawałek płótna, męską bieliznę. Jeżeli ofiarują 
wszyscy, chociażby tylko niewiele, zbierze się 
vie, że będzie można potrzebujących obdzielić. 
Dary składać można w redakcyach pism, a także 

w Domu Narodowym w Cieszynie oraz w skle­
pie p. Kotasównej w Cieszynie, u p. Drowej Ku- 
nickiej we Frysztacie, u p. Drowej Buzkowej w 
Dąbrowej, u pp. Bajorków w Łazach, u p. Ma- 
inowskiej w Jabłonkowie, w Czytelni »Macie­
rzy Szkolnej« i u p, Drowej Kłuszyńskiej w Bo- 
guminie-dworcu, u p. Łobaszewskiej, ul. Stefa­
nii, u p. Masztelarzowej w Michałkowicach a p. 
Wojtasiewiczównej w Radwanicach. Także mło­
dzież zgłosiła się z usługami. Wierzymy, że na­
sza odezwa znajdzie przychylny oddźwięk. 
Przecież to dla naszej chluby — dla legionistów.

Z sali sądowej. W ostatnim czasie szereg 
gospodyń z okolic Cieszyna zostało skazanych 
przez sąd cieszyński na dosyć dotkliwe kary, 
ponieważ przekroczyły przepisane dopuszczal­
ne ceny targowe przy sprzedaży masła i nabia­
łu. I tak Maryanna Rymorz z Kozakowic została 
skazana na siedmiodniowy areszt, obostrzony 
jednym postem, ponieważ sprzedawała masło po 
1 K 40 h, a później, kiedy policyant Olbrich 
zwrócił jej uwagę na przepisane ceny, nie chcia- 
ła sprzedać masła gospodzkiej Weronice Tan- 
nertowej, która przywołała policyanta; przytem 
miała także obrazić wyżej wymienionego poli­
cyanta. Dalej zostały skazane: Rozyna Wojnar 
z Wielopola na 50 K grzywny, Ewa Wewiórka 
z Gut na 30 K, a Ewą Matloch z Marklowic na 
20 K, ponieważ na tym samym targu sprzedawa­
ły masło po 1K 36 h, litr sera po 28 h, a jedno 
jajo po 12 h. Za te same przekroczenia zostały 
dalej skazane chałupnice: Marya Kubisz z Ro- 
picy (także za obrazę policyanta) na 40 K, Zu­
zanna Michalik z Wielopola i Marya Pniok z 
Gut, każda na 30 K. — O nowych przepisach 
targowych i o ustanowieniu dopuszczalnych cen 
pisaliśmy w swoim czasie i zwracaliśmy uwagę, 
że do cen tych sprzedający muszą się pod karą 
zastosować. Dziś chcielibyśmy tu tylko na jedną 
rzecz zwrócić uwagę miarodajnych czynników, 
wyrażając to jako życzenie i prośbę ogółu lu­
dności, by władze zechciały ustanowić naj­
wyższe dopuszczalne ceny na te sa­
me produkta, t. j. na mleko, masło i jaja także 
dlahandlów (sklepó w), które owe środki 
żywności sprzedają. Z cen, uwidocznionych w 
oknach wystawowych, widać, że kupcy sprze­
dają n. p. masło (deserowe) po 1 K 40 h i wyżej; 
w mleczarniach cieszyńskich masło deserowe 
(Teebutter) kosztuje 1 K 42 h, mleko 28 h; w 
miejskim sklepie aprowizacyjnym widzieliśmy 
niedawno uwidocznioną cenę za jedno jajko w 
kwocie 14 h. Zachodzi tu więc znaczna różnica 
między cenami targowemi a handlowemi, słu­
sznie odczuwana jako pokrzywdzenie sprzedają­
cych na targu.

Rozmaitości.
O rozejm w dzień zaduszny. »Münchener 

Post« donosi, że Papież przygotowuje okólnik 
do państw wojujących, w którym wzywa je w 
imię ludzkości o powszechne zawieszenie broni 
w dzień zaduszny. Tenjedendzieńniech 
będzie poś w'i ęcony w tym roku na

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszania zarejestrowame z nieograniczoną poręką •

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACE

udziela pożyczek na hipotekę i weksla na umiarkowany procent i przyjmują
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całej kuli ziemskiej poi e g ł y m.na 
wojnie. Przypuszczać wypada, że inicyatye 
Ojca św. tym razem znajdzie oddźwięk. Ape.. 
Benedykt XV. do uczuć ogólnoludzkich, WYPe 
wających z najgłębszej tajni ducha, ze r. du 
wspólnych wszystkim synom ziemi, bez wZ8eii. 
na to, pod jakim stają znakiem i jakiej sarell,. 
Więc pochylić się powinny przed taką inicyat 
wą sztandary wojenne i na ten jeden dzień PrOu 
najmniej pod jednym białym sztandarem Pok ’ 
niechaj stanie ludzkość, pławiąca się w mor 
krwi, w piekłach ogni. . f 

100 marek = 138 koron. Z Wiednia tele a 
nują: Kurs obliczenia dla wypłat do pais 0, 
niemieckiego wyznaczono aż do dalszego rozp 
rządzenia 100 marek za 138 koron.

Gęsie wątróbki
od karmionych gęsi, przeszło 40 dkg cieżkics 

puje Ludwik .Wechsberg, Cieszyn, Stary Tar

DOM # 
wraz z ogrodem i polem przy ul. Hażlaskiekzej 
jest do wynajęcia od 1. stycznia 1916 r, PlAyp, 
wiadomości udzieli p. Marya Fober, Cies

Przykopa nr. 50. g

Do wysyłania pocztą polowa.
Księgarnia EDW. FEITZINGERA w Cieszynje 
Wyższa Brama -L poleca: oe Wyższa P ... 
kartony (pùdełka), także i na flaszki (bu cie ; 
koperty i papiery do zapakowania (zapakowalrtki 
napisanie adresu wykonuje się bezpłatniel)."" też 
i listy potowe, pocztówki patryotyczne jakosane 
i z wojny, rozmaite mapy z terenu wojny 1 I.ym 
przedmioty potrzebne wojakom w najwie-nis. 
wyborze. Aparaty i przybory do lotogralovee

Karola Allnocha
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel.
Dobrze wentylowana lokala.

nr. 180-
Bogaty wybór czasopism.

■■
Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarsks. 
Bogaty sklad win butelkowych i wyszynkowy at

Zimnyiciepłybufet K
O liczne odwiedzanie uprasza a 

KAROL ALLNOCH, kawiatdt 

WHumunuuuuusnumane• HuHHnaSHHHREMiMMiiIMWSURAe

Znakomiole wypróbowanem dla źołnlerzy w polu I 
w ogóle dla każdego aajlepazem 

wcieraniem uśmierzającem ból 
przy zaziębieniach, reumatyzmle, podagrze, indu 
ency, przy bolach gardła, plersi i pieców i. i- d.

Dra Richters 

Kotwiczny-Liniment.=
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Finszka K —*80, 1*49, =—.
Do nabyola w aptekach, albo bespokrednie O. 

sprowadzić można "g. 
z apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" A I À 

Praga I. Elisabethstrasse 6.
. Codzienna wysyłka. d

wkładki na oszczędność 
I płaci od nich

- 0

mrrun — 2 •

©000®
Czeki pocztow®

■a żądani**

od dnia następnego po wpłacie,

Odpowiedzialny redaktor.Wydawca: Ks. Józef Londzia w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

ms * z przesyiką pocztowąa 
Kownie . . . 7 K — h

• ... 3 » 50 . 
artalnie .... 1 » 75 » 

ez przesyłki pocntowej: poeEegzrie • ■ • sKLh
ertalnie ■ ' ' ‘ 1 » 50 »
Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 8. października 1315.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiorsu 
(rządka) drobnego, przy killt», 
razowem umieszczeniu znacznle 

taniej.

Nr. 8i.

_ w Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcąca się mlodzietą katolicką im. blog. Melchiora ürodzieckiego" u Cieszynie, oh

Ultimatum Rosy i, Anglii i Francy i 
do Bulgaryi.

Zerwanie stosunków dyplomatycznych między 
Rosyą a Bulgarya. - Ustąpienie Venizelosa.

Wojna 175091

Niepowodzenia Włochów.
82ą: Wiedeń, 4. października. Urzędowo dono- 
szagafroncie tyrolskim rozwinęli Włosi żyw- 
wascldlalność, która doprowadziła na płasko- 
i trwalych Vielgereuth i Lafraun do większych 

dzjala obszarze Tonale po gwałtownym ogniu 
we, owym odparliśmy krwawo wykonany 

Ha - Taj wieczorem przez nieprzyjaciela atak 
Szczyt Albiola.

po. Na płaskowzgórzu Vielgereuth stały nasze 
oj xeve na Plaut (na północ od góry Maronia) 
kich szesnego rana pod szybkim ogniem cięż- 
z stol średnich dział. Przed południem ruszyły 
do acei w pogotowiu piechoty słabe oddziały 
niep, remnych ataków. Wieczorem ponowił 
wojsk"vlaciel ten atak, przy pomocy silnych 
sagl; ' Przeważnie złożonych z oddziałów ber- 
Polowow i alpinów. W nocy udało mu się zająć 
aż do) Punkt oparcia, ale po zaciętej, trwającej 
Pow. rana walce wyrzuciły go nasze wojska z 
zye em stamtąd i tak pozostały wszystkie po- 

w naszem posiadaniu.
Ogie, a Płaskowzgórzu Lafraun zmusił już nasz 
tę do zlałowy posuwającą się naprzód piecho- 

Peinego strat odwrotu.
T i

Przeg-t Ze w obszarze Buchenstein z łatwością 
Szych odzono posunięciu się naprzód słab-

N nieprzyjacielskich oddziałów. -
the w. Innych frontach nie zaszły żadne isto- 

Zdarzenia.
W/;Szą: pledeń,5. października. Urzędowo dono- 

Cie in., očenie na południowo-zachodnim fron-
N niezmienione.

hie Pon plaskowyżach Vielgereuth i Lavarone 
Ków. owił wczoraj nieprzyjaciel swych ata-

WaSzą: vAeden, 6. października. Urzędowo dono- 
locy sił Praskowyżu Vielgereuth odparto o pół- 
donaelny atak włoski, który miejscami dotarł 

szych przeszkód.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna 120034 3105944331405

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 4. października. Urzędowo dono­

szą: Wczorajszy dzień minął na rosyjskim tere­
nie wojennym bez szczególnych wydarzeń; po­
łożenie pozostało niezmienionem.

Wiedeń, 5. października. Urzędowo dono­
szą: Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.

Wiedeń, 6. października. Urzędowo dono­
szą: Na rosyjskiej widowni boju bez zmian.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

194031

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 4. października. Urzędowo dono­

szą: Nad dolną Driną odbywały się żywsze 
utarczki, zresztą spokój.

Wiedeń, 5. października. Urzędowo dono­
szą: Nasze wojska podjęły z granicy nad Driną 
wycieczki na teren serbski. Ujęto jeńców. Zre­
sztą nie było żadnych szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 6. października. Urzędowo dono­
szą: Na południowo-wschodniej widowni boju 
bez zmian.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

D+.B ^

Niepowodzenie kontrofenzywy rosyjskiej.
Berlin, 4. października. Naczelna kwatera 

donosi: Rosyanie szli wczoraj, po wydatnem 
przygotowaniu działowem, prawie na całym 
froncie między Postawami a Smorgoniem w gę­
stych masach do ataku, który załamał się wśród 
niezwykle silnych strat. Częściowe przedsię­
wzięcia nocne pozostały tak samo bez skutku.

Także na południowy zachód od Lenne- 
waden odparliśmy atak nieprzyjacielski.

Na innych frontach położenie niezmienione.

Rosyjskie patrole w niemieckich hełmach.
Berlin, 5. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii generała-marszałka Hin- 
denburga: Po swych klęskach z dnia 3. paździer­
nika ponowili wczoraj Rosyanie ataki na nasze 
pozycye tylko przy pomocy słabych sił. Zostali 
z łatwością odparci.

Naprzeciw innych grup wojsk nic się nie 
wydarzyło.

Rosyjskie patrole noszą, co zostało stwier­
dzone, dla zmylenia naszych wojsk niemieckie 
hełmy. Jest rzeczą zrozumiałą, że takie rosyj­
skie osoby wojskowe, o ile wpadną w nasze rę­
ce, traktowane są na podstawie prawa wojen­
nego.

Ofenzywa rosyjska na północy.
Berlin, 6. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Nieprzyjaciel rozpoczął wczoraj pono­
wnie większe ataki między jeziorem Dryświaty 
i Krewem; zostały one odparte lub złamały się 
w naszym ogniu. Początkowe sukcesy zyskał 
nieprzyjaciel koło Kosian i tuż na południe od 
jeziora Wiszniewskiego; zapomocą kontrataku 
położenie dla nas zostało przywrócone, wśród 
ciężkich strat dla nieprzyjaciela.

Grupy wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego i generała-marsz. Macken- 
sena: Położenie niezmienione.

Grupa wojsk generała Linsingena: W oko­
licy na zachód od Czartoryska wywiązały się 
walki.

Naczelne dowództwo armii.

Komunikat rosyjski.
Z kwatery wojennej prasowej donoszą: 

Sprawozdanie rosyjskiego sztabu generalnego. 
Dnia 1. października. Niemiecki atak na obsza­
rze Misshof i na kolej na wschód od Motawy 
spełzł na niczem. Niemieccy lotnicy rzucili kil­
ka bomb na zachód od linii Dźwińsk-Ryga i na 
stacyę kolejową Oger, nie wyrządzili nam je­
dnak pod względem wojskowym szkody. Koło 
Grendsen (na północny zach. od jeziora Swien- 
ten) przeszli Niemcy po gwałtownem bombar­
dowaniu do ataku. Zostali odparci koło Berghof 
(nad jeziorem Medunskoje), koło Medun i w wą­
wozie przy północnej kończynie jeziora Dry­
światy. Wieś Duniłowicze (na północny wschód 
od jeziora Mjadziole) zajęliśmy szturmem. Nie­
przyjaciel został również spędzony ze wsi Azu-
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ny(?) koło Duniłowicz i ze stacyi kolejowej Mja- 
dziol. Koło wsi Gule (na wschód jeziora Narocz) 
zaatakowała nasza kawalerya szablami nie­
przyjacielską piechotę, która towarzyszyła ko­
lumnie trenu. Przytem zdobyto w jednem miej­
scu liczne wozy i wzięto około 70 ludzi do nie­
woli. W innem miejscu zdobyto przeszło 100 
wozów, konie, broń i wzięto kilka tuzinów jeń­
ców do niewoli. Wielu Niemców w pościgu znie­
siono szablami. Koło wsi, Gac (na południe je­
ziora Narocz) zniszczono bagnetami niemiecką 
kompanię a pozostałych wzięto do niewoli. Nad 
dolnym Serweczem (na wschód Nowogródka) 
wtargnęły nasze wojska bez strzału do wsi Żuki 
i Kozielicy. Niemcy uciekli, porzuciwszy broń 
na główne pozycye i pozostawili amunicyę. Zo­
stawili koło Korolic około 100 żołnierzy, któ­
rych bagnetami zakłuto. Koło Nowosiółki (nad 
Serweczem, na południowy zachód od Nowo­
gródka) zostali Niemcy przez nagły atak wypar­
ci. Wzięliśmy jeńców i zdobyliśmy trofea, któ­
rych liczba dopiero zostanie stwierdzoną. Pod 
Zarjeczami i Rowińszczyzną (na połudn. wschód 
od Baranowicz) został nieprzyjaciel odrzucony 
przez Szczarę. Nad dolnym Styrem pod wsią 
Oberki(?) (na południowy wschód od Kolek) za­
atakowali Niemcy, po przygotowaniu zapomocą 
ognia, nasze wojska. Nie zrobili oni 100 kro- 
ków, gdy ponieśli ogromne straty i nie mogąc 
się oprzeć, uciekli w nieporządku. Koło Łoman 
(na północny zachód od Detazna) jest w toku za­
cięta walka.

edług otrzymanych wiadomości przela­
tują austryaccy lotnicy rumuński teren, aby zre- 
kognoskować nasze skrajne skrzydło koło Za- 
nite(?) i celem uniknięcia ognia naszych wojsk. 
Według doniesień komendantów wojsk posłu­
giwali się Austryacy i Niemcy w walkach osta­
tnich dni nad Styrem prawie wyłącznie naboja­
mi wybuchowymi.

Wojna niemiecko-francuska.
Dalsze walki we Francyi i Flandryi.

Berlin, 4. października. Naczelna kwatera 
donosi: Wczoraj rano zjawiło się przed Zee- 
brügge pięć monitorów i bez skutku ostrzeliwa­
ło wybrzeże. Trzech Belgijczyków zabito. Na­
sza artylerya nadbrzeżna trafiła jeden monitor, 
który, ciężko uszkodzony, został odciągnięty.

Przeciw angielskiemu frontowi na północ 
od Loos, z którego w nocy przedsięwzięto da­
remny wypad przeciw naszemu stanowisku na 
zachód od Haisnes, czyniły prace atakowe dal­
sze postępy.

Na południe od potoku Souchez mogli 
Francuzi usadowi ć się w małej części rowu na 
wzgórzu na północny zachód od Givenchy. Na 
południe od tego wzgórza francuskie ataki od­
parto.

Długi 40 metrów kawałek rowu na półno­
cny wschód od Neuville zdobyliśmy z powrotem.

W Szampanii sposobili się wczoraj po połu­
dniu Francuzi daremnie do ataku w okolicy na 
północny zachód od Massiges i Ville-sur-Tour- 
be. Ich nagromadzenia się wzięto pod koncen­
tryczny ogień artyleryi.

Silny atak nocny przeciw naszym stanowi­
skom na północny zachód od Ville-sur-Tourbe 
załamał się wogniu dział i karabinów maszyno­
wych wśród ciężkich strat.

Dworzec kolejowy w Chalons, główne 
miejsce zborne dla francuskich wojsk atako- 
wych w Szampanii, dzisiaj w nocy niemiecki 
okręt powietrzny obrzucił bombami z wido­
cznym skutkiem.

Berlin, 5. października. Naczelna kwatera 
donosi: Angielskie ataki zapomocą granatów 
ręcznych na fort na północ od Loos, zostały 
znowu odparte. Przy bezowocnych atakach na 
ten fort zostawili Anglicy w naszych rękach po­
za bardzo znacznemi stratami w zabitych i ran­
nych około 80 jeńców i 2 przyrządy do rzuca­
nia min. Obsadzony przez Francuzów kawałek 
rowu na wzgórzu na północny zachód od Gi­
venchy odzyskaliśmy wczoraj. Zdobyto przytem 
4 francuskie karabiny maszynowe.

W Szampanii znajdowała się pozycya na 
północny wschód od Souain w silnym nieprzy­
jacielskim ogniu działowym, zauważono tam 
także u nieprzyjaciela zamiary ataków. Nasz 

ogień działowy uniemożliwił nieprzyjacielskie 
posunięcie się. Koło Vauquois uprzedziliśmy 
nieprzyjaciela w wysadzeniu min w powietrze. 
Liczne nieprzyjacielskie rowy minowe zostały 
zerwane. •

Nieprzyjacielski lotnik obrzucił bombami 
miejscowość Biache St. Vaast na północny za­
chód od Arras. Jeden obywatel zabity, zresztą 
nie powstała żadna szkoda.

Sprostowanie angielskich sukcesów powietrz­
nych,

Berlin, 6. października. Naczelna kwatera 
donosi: Na wzgórzu na północny wschód od 
Neuville odparto francuski atak przy pomocy 
granatów ręcznych.

W Szampanii próbowali Francuzi także 
wczoraj podjąć ofenzywę na dotychczasowym 
froncie atakowym. Przy zastosowaniu silnego 
ognia działowego, który wzrósł po południu do 
nadzwyczajnej gwałtowności, sądził nieprzyja­
ciel, że pozycya nasza już jest przygotowaną do 
ogólnie zamierzonego ataku, podczas gdy na ca­
łym froncie przygotował swoje wojska do sztur­
mu. Pod naszym ogniem, skierowanym na nie- 
przyjacielskie punkty wyjścia, udało się Fran­
cuzom tylko na kilku miejscach poprowadzić 
swe wojska do szturmu, ale gdzie przypuścili 
szturm, zostali znowu z ciężkiemi stratami od­
parci. Tak n. p. rozbiły się zupełnie kilkakrotnie 
ponawiane szturmy nad gościńcem Somme-Py- 
Souain. 1 akże na północ, jako też północny 
wschód od farmy Beau-Sejour i na północny za­
chód od Ville-sur-Tourbe były ataki zupełnie 
bezskuteczne.

Angielski komunikat z 1. października 1915 
twierdzi, że Anglicy w walce powietrznej uzy­
skali przewagę nad naszymi lotnikami. Co do 
tego daje najlepsze wyjaśnienie następujące ze­
stawienie:

We wrześniu straty w niemieckich samo­
lotach wynosiły: w walce powietrznej 3, zagi­
nione 2, wskutek strzałów z lądu 2, w całości 
7 samolotów.

W tym samym czasie stracili nasi przeci­
wnicy w walce powietrznej: Anglicy 4, Francuzi 
11; wskutek strzałów z ziemi: Anglicy 1, Fran­
cuzi 4; wskutek zlądowania wśród i poza nasze- 
mi liniami: Anglicy 3, Francuzi 7. W całości: 
Anglicy 8, Francuzi 22, t, j. 30 samolotów.

Naczelne dowództwo armii.

Telegram króla angielskiego do Frencha.

Londyn, 5. października. Biuro Reutera do­
nosi: Król wysłał telegram gratulacyjny do gen. 
Frencha, w którym między innemi powiada, iż 
gwałtowne walki są tylko przygrywką do wiel­
kich czynów i dalszych zwycięstw.
----------------

Na Bałkanie.
Ultimatum Rosyi do Bułgaryi.

Petersburska ajencya telegraficzna donosi: 
Poseł rosyjski w Sofii otrzymał polecenie wrę­
czenia prezydentowi ministrów Radosławowi 
następującej noty:

Wydarzenia, jakie się obecnie rozgrywają 
w Bułgaryi, świadczą o stanowczej decyzyi rzą­
du króla Ferdynanda złożenia losu kraju w rę­
ce Niemiec. Obecność niemieckich i austro-wę- 
gierskich oficerów w ministerstwie wojny i przy 
sztabie armii, zgromadzanie wojska w obszarach 
graniczących z Serbią i daleko idące poparcie 
finansowe, jakie gabinet w Sofii przyjął od na­
szych nieprzyjaciół, nie pozostawiają już żadnej 
wątpliwości o celu obecnych wo jskowych przy- 
gotowań rządu bułgarskiego. Mocarstwa soju­
szu, które starają się o urzeczywistnienie dążeń 
narodu bułgarskiego, zwróciły kilka razy uwa­
gę Radosławowa, że każde nieprzyjazne stano­
wisko zwrócone przeciw Serbii będą uważały 
jako zwrócone przeciw sobie. Dane w odpowie­
dzi na te ostrzeżenia liczne zapewnienia preze­
sa bułgarskiego gabinetu' zostały przez fakty 
zaprzeczone. Zastępca Rosyi, z którą Bułgarya 
jest złączoną niezatartem wspomnieniem uwol­
nienia Bułgaryi z jarzma tureckiego, nie może 
przez swoją obecność aprobować przygotowań 
bratobójczego ataku na słowiański naród i 
sprzymierzeńca. Poseł rosyjski otrzymał dla­
tego polecenie opuszczenia Bułgaryi w przecią­

gu 24 godzin, jeżeli Bułgarya nie zerwie otwa:. 
cie stosunków z nieprzyjaciółmi sprawy słowian: 
skiej i Rosyi i jeżeli niezwłocznie nie przysta. 
do tego, aby oddalić oficerów, którzy należą 0 
armii państw, które się znajdują w wojnie z 1110 
carstwami sojuszowemi.

Biuro korespondencyjne donosi, że pod. 
bne ultimatum wniosły Anglia i Francya i 4. 
Rosya, nie otrzymawszy zadowalającej od P.. 
garyi odpowiedzi, zerwała już stosunki dyP1 
matyczne.

Od, 
Czcigo

Plan wojenny czwórporozumienia.
Według »Secolo«, operacye na Balkani, 

rozpoczną Francuzi i Anglicy w Salonikac.! 
podczas gdy Rosya ma działać na wybrzeżu P.. 
rza Czarnego. Zachodzi pytanie, co uczyń* 
munia. Bez wątpienia nie przedsięweżmie ° t0 
— według »Secola« — nic takiego, coby b) 
połączone z korzyścią państw centralnych.

Oświadczenie Venizelosa.
Rotterdam, 4. pażdz. Venizelos przedłóż^ 

Izbie następujące objaśnienie: »Chociaż .w to 
że cały grecki naród życzy sobie pokoju« -d 
wiem także, że chce bronić swej niezawisle de 
z największem zaparciem się siebie, a kado 
usiłowanie przez pewne bałkańskie państe. 
osiągnięcia dominującego stanowiska chce 00, 
przeć. Jeżeli rząd owego państwa, które tera, 
mobilizuje, rozpocznie natychmiast demobill’i. 
cyę, to samo to zapewni pokój, któremu mo 
lizacya zagraża,« .

Przywódca opozycyi G u n a r i s wyrad 
natychmiast zgodę na te zapatrywania.

i

Dymisya gabinetu Venizelosa.
Budapeszt, 6. października. Na posiedzerja 

Rady ministeryalnej Venizelos oświadczył Slew 
wniesieniem tylko formalnego protestu prZec 
wysadzeniu na ląd wojsk francusko-angielshige 
w Salonikach. Rada ministeryalna, podziel"ać 
zdanie Venizelosa, postanowiła jednak P "tej 
się do dymisyi, ponieważ król zajmuje w 
sprawie wręcz przeciwne stanowisko, । 

Na posiedzeniu Rady Venizelos wrec2 
królowi dymisyę.

Dotąd król nie powziął żadnego postana. 
wienia. Na posłuchanie do króla zostali Welhje 
ni: Gunaris, Theotokis i Kallis. Prawdopodo sa- 
Gunaris otrzyma misyę utworzenia noweg° B 
binetu.

Parlament grecki za czwórporozumienie™
Parlament grecki oświadczył się 50 gto3,. 

mi większości za polityką przychylną dla cZ 
porozumienia,

Koncentracya wojsk sprzymierzonych'
Medyolan, 6. października. »Secolo« donn: 

si z Salonik z dnia 3. b. m. późnym wieczor
Dotąd szesnaście wielkich francuskich Pa- 

rowców transportowych przybyło przed + iska 
Burnu, jednakże nie wjechało do portu WOony 
na tych parowcach są przeznaczone do ocn 
linii kolejowej Gewgeli—Weles.

Sofia, 6. października. Według oświadsch, 
nia czwórporozumienia, złożonego w Ate któ- 
korpus przeznaczony do wysadzenia na lac, stal 
ry ma liczyć 70.000 żołnierzy, wysłany ce' 
jako korpus pomocniczy dla Serbii do lodzie 
donii. Korpus ten w pierwszej linii użyty ..aryi. 
dla celów demonstracyjnych przeciw Bus do

Wkroczenie wojsk czwórporozumienis, w 
Macedonii wywoła wśród ludności, zwłasz®
Macedonii, wielkie wzburzenie. .

Id I
Saloniki, 4. października. Przybyło "wyss* 

ka krążowników angielskich. Oczekuję 
dzenia na ląd mniej więcej 40.000 wojska«

Saloniki, 5. października. Krążownik iska 
cuski »La Touche« i łódź torpedowa anblgicl 
wysadziły 30. września na ląd jenerała ■ Wiecei 
skiego Hamiltona z jego sztabem i mniej “ereß 
20 francuskich i angielskich oficerów i Soteld 
żołnierzy. Przybyli rozkwaterowali się W 
i mieszkaniach prywatnych.
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Odezwa Biskupów polskich.
cgodnym Braciom, Arcybiskupom i Biskupom

Świata katolickiego
EPISKOPAT POLSKI

braterskie pozdrowienie!

wie ^odniesieni na duchu i zachęceni prawdzi- 
nus. -postolskiemi słowami szczęśliwie nam pa- 
ny"ceéo Papieża Benedykta XV., wprowadza- 

dr y czyn piękne i szlachetne polecenie tak 
gorelego nam wszystkim Ojca — i prosimy Was 

“Co, Czcigodni Bracia, o Waszą cenną pomoc, 
wa. Pełnego miłości listu, który zarazem 
ciee Przesyłamy, poznacie, jak dalece ufa Oj- 
nie asz, że »wszystkie Jego dzieci na wezwa- 
da „Piskopatu polskiego z całym zapałem pój- 
ws 52 tym. głosem i wspólną modlitwą, jako też 
dzen nemi ofiarami przyczynią się do złago- 

la niedoli tego szlachetnego narodu«.
lajst ° Iska, ten rozległy kraj katolicki, wskutek 
cieraszniejszej wojny przechodzi niewymowne 
szepenia i jest w swojej większej części zni- 
ok—na doszczętnie i pogrążona w nędzę tak 
wid-P4r że podobnej świat bodaj jeszcze nie 
sobida’ Miliony bowiem wojsk walczą przeciw 
Woir na naszej ziemi, a okrutne konieczności 
w ß ) sa Przyczyną klęsk niesłychanych. Legło 
okor"Zach kilkaset miast, kilka tysięcy wsi i 
nych tysiąca kościołów. Nie dość, że na ogrom- 
zapa PrZestrzeniach wyczerpały się zupełnie 
lacy Sy żywności, ale na domiar nieszczęścia Po- 
bie "muszeni są walczyć w trzech wrogich so- 
why"rmiach i często brat brata, syn ojca, kre- 
Życia rewnego, przyjaciel przyjaciela miinowoli 
dnie Pozbawia. Ojciec święty odczuwa dokła- 
Polsk.o wyjątkowo straszne położenie Narodu 
którrleeo, mówiąc, że »ten Naród bardziej, niż 
okru) ° lwiek inny dźwigał i dźwiga jeszcze 

—e brzemię wojny«.
izem aPolska, która od wieków była przedmu- 
ciea. chrześcijaństwa i która w chwilach naj- 
wier ych nie przestawała być najlepszą i naj- 
mimoleisza córką Kościoła, dzisiaj także, po- 
niezb ogromu nieszczęść, które na nią zesłały 
chwi ł ane wyroki Opatrzności Boskiej, nie za- 
dnak a się w wierze swojej. Potrzebuje ona je- 
Przet nad wszelki wyraz pomocy moralnej, dla 
iesze ania z niezłomną wiarą oczekujących 
Wyr .e na nią cierpień, — i materyalnej — dla 
cho-owania setek tysięcy swoich synów od 
licz, ’ nędzy i śmierci głodowej, już teraz tak 

p ofiary zabierającej.
skom opieważ zaś, jak mówi Ojciec św., »klę- 
mosl "olski obecnie inaczej ulgi przynieść nie 

oey" jak za pośrednictwem jednogłośnej po- 
bisk) narodów, — my niżej podpisani, Arcy- 
Scia ił * Biskupi polscy, zwracamy się z ufno- 
Matk: zami do Was, Czcigodni Bracia, w imię 
rych pMilosierdzia i w imię tych Świętych, któ- 
last. °, ska dała Kościołowi Powszechnemu z 
h‘PWjącą błagalną prośbą:

Samotny.
Tłómaczył Karol Kaszper.

Puchl"wsze jeszcze widzę go przed sobą, tego 
twar "wego, wychudzonego człowieka z bladą 
liinym z zapadniętymi policzkami, z melancho- 
sali eh wzrokiem, widzę go, jak przy drzwiach 
liem orych stoi, ciężko oparty o laskę i skinie- 
‘ichy 8lowy mię pozdrawia. Słyszę go jeszcze 
SZer ' znużonym głosem słowa podziękowania 

oacego.
ila go Pięciu miesięcy był ranny — kula tra- 

1 wys } Przodu w prawe ramię, przeszyła płuca 
skąd Z a §rzbietem. Tain w Karpatach to było, 
Wneg"rewieziono go niemal umarłego do pe- 
Szedi Szpitala w Krakowie. Tam trochę przy- 

* .dla. ° sił i został potem — nie wiedział, jak 
lanny e8o — z pewnym wielkim transportem 

T.1 odwieziony do Wiednia.
Tajmod • żał już od wielu tygodni w jednym z 
dla ch nieiszych i najpiękniejszych zakładów 
Stose;sorych, otoczony pieczołowitością i czy- 
‘bytel"‘ co skromnemu chłopu jako królewski 
Prze, się przedstawiało. Ze swojego łoża mógł 
wiedewiel kie okna sali patrzeć na góry lasu 

Sny ■ Skiego, gdzie już pierwszy promień wio- 
N: Pokazywał.

Waż 1e brakowało mu pielęgnowania, ponie- 
obieni arze i pielęgniarki dobrze dlań byli uspo- 
Badna * “silowali wszystkie jego życzenia od- 

a przecież był ciężką melancholią

Zarządźcie, aby wierni w Dyecezyach Wa­
szych złączyli swe modlitwy »z żarliwemi modli­
twami Ojca św.«, na intencyę całego Narodu 
Polskiego, a swoje ofiary z tą ofiarą, którą Na­
miestnik Chrystusowy »w Swojem Czcigodnem 
Ubóstwie«, w obecnej groźnej godzinie bardziej 
niż kiedykolwiek się zaznaczającem dla Polski 
miłościwie przeznaczył.

Najkrótsza modlitwa i najskromniejszy da­
tek będą-budującym dowodem miłości Katoli­
ków wszystkich narodów względem cierpiącej 
siostry i znajdą niechybnie u Boga Miłosiernego 
sowitą nagrodę. Ponieważ Boski Zbawiciel sam 
nas zapewnił o skuteczności wspólnej modlitwy 
słowami »ubi eniin šunt duo, vel très congregati 
in nomine nieo, ibi sum in medio eorum« (Math., 
XVIII, 20) — »gdzie bowiem dwaj lub trzej są 
zebrani w imię moje, tam ja jestem pośród nich«, 
— prosimy Was, opierając się na tych najświęt­
szych wyrazach, abyście raczyli nakazać oso­
bne modlitwy za Polskę, a zarazem wyznaczyli 
na składanie ofiar dzień, który ośmielamy się 
Wam polecić.

Niechaj w tym dniu cały świat katolicki złą­
czy się w darach miłosierdzia i w gorącej modli­
twie o Boże Zmiłowanie dla nieszczęsnego Na­
rodu,

Raczcie więc w Dyecezyach Waszych na­
kazać, żeby w niedzielę, d. 14. listopada r, 1915 
we wszystkich kościołach Duchowieństwo zapo­
wiedziało, że niedziela następna, przypadająca 
dnia 21. listopada 1915 r., jest przeznaczona na 
te modły i zbieranie tych ofiar, za które wszy­
stkim uczestnikom Ojciec święty »udziela z ca­
łego serca osobnego Błogosławieństwa Apostol­
skiego«.

Oby Bóg Dobry raczył pobłogosławić 
wspólnym naszym zabiegom o dobro moralne i 
materyalne wiernych, Pasterskiej pieczy naszej 
powierzonych, i tylu cierpiącym rany zagoił, 
udzielając co najrychlej światu, krwią zalanemu, 
trwałego pokoju i wytchnienia po tej okrutnej 
wojnie.

Pokój Boży niechaj będzie zawsze z Wami, 
Czcigodni Bracia.

Wasi Bracia w Chrystusie:
t Edmund Dalbo r, Nominat, Arcybi­

skup Gnieźnieński i Poznański. + Józef Bil- 
c z e w s k i, Arcybiskup Lwowski (obrz. łac.). 
t Józef Teodorowicz, Arcybisk. Lwow­
ski (obrz. orm.]. + Aleksander Kakow- 
s k i, Arcybiskup Warszawski. +Franciszek 
Albin Symon, Arcybiskup Tyt. Attalijski.
1 Karol Hryniewiecki, Arcybiskup Tyt. 
Pergeński. + Adam Stefan Sapieha, Ks.- 
Biskup Krakowski. +Augustyn±osiński, 
Biskup Kielecki. + StanisławKazimierz 
Zdzitowiecki, Biskup Kujawsko-Kaliski. 
t Antoni Julian Nowowiejski, Biskup 
Płocki, t Józef Sebastyan Pelczar, 
Biskup Przemyski. + Maryan R y x, Biskup 
Sandomierski. + Leon Wałęga, Biskup Tar- 

dotknięty i nigdy nie zabłąkał się uśmiech na 
jego bladą twarz. Przy wszystkich wygodach i 
wśród wielu kolegów był samotnym i opuszczo­
nym: nikogo nie było tutaj, któryby mówił jego 
językiem macierzyńskim, albo przynajmniej ro­
zumiał jego ojczystą mowę ruską.

Początkowo uważano go za Rosyanińa, co 
go jednak bardzo bolało, ponieważ nienawidził 
»Moskali« jako wroga odwiecznego swojej oj­
czyzny. Potem znów uważano go za Węgra; do­
starczono mu węgierskich książek i mówiono z 
nim po węgiersku, ale on odsunął książkę w bok, 
skinął smutnie głową i milczał. Nareszcie za­
przestano wszelkich usiłowań, by się z nim roz­
mówić. To wszystko opowiadał, kiedy szczęśli­
we zrządzenie przyprowadziło mnie do jego ło­
ża i kiedyśmy spostrzegli, iż ze sobą wspólnie 
możemy gawędzić.

Cicha radość malowała się na jego obliczu, 
gdy słuchałam jego opowiadania, niekiedy za­
chęcałam go tylko pytaniem do dalszej mowy. 
Mówił cicho i powoli, niemal jakoby się był 
mowy oduczył.

»Tak mi jest, jakobym był dłuższy czas nie­
mym, a teraz znów zostałem wyleczony. Chwi­
le te były straszne; myślałem często, iż tego nie 
wytrzymam. Tak samotnym czuję się! Kto tego 
nie przeżył, nie może sobie takiej samotności 
przedstawić! Kiedy nadejdzie godzina odwie­
dzin, to jest mi zawsze najsmutniej. Tego albo 
owego odwiedzają, goście do nich przemawiają,

Inowski. f Kazimierz Ruszkiewicz, 
Biskup Tyt. Beryski, Sufr. Warszawski. + W ł a- 
dysław Bandurski, Biskup Tyt. Cydoń- 
ski, Sufr. Lwowski, f Anatol Nowak, Bi­
skup Tyt. Irenopolitański, Sufr. Krakowski, 
f Paweł Jedzink, Biskup Tyt. Temizoński, 
Wikaryusz Kapitularny Poznański. + Wilh 
Kloske, Biskup Tyt. Teodozyopolitański, Wi­
karyusz Kapitularny Gnieźnieński.

Dan: Poznań, Lwów, Warszawa, Kraków, 
dnia 15. sierpnia 1915 r. Pańskiego.

Ofiary miłosiernie w Dyecezyach Waszych 
zebrane raczcie najłaskawiej. Czcigodni Bracia 
odesłać do Szwajcarskiego Banku Narodowego 
w Lozannie (Banque Nationale Suisse a Lau­
sanne) na rachunek Komitetu Generalnego Po­
mocy dla ofiar wojny w Polsce z siedzibą w Ve­
vey — Szwajcarya (Comite Generał de Secours 
pour les Victimes de la guerre en Pologne, siege 
a Vevey, Suisse), Ofiary Wasze będą z wdzię­
cznością ogłoszone w dzienniku »Osservatore 
Romano«.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa, Ks, Wiktor 

Kubaczka, wikary w Czechowicach, powo­
łany został jako c, k. kapelan połowy w rezer­
wie do służby wojskowej.

Podwójne odznaczenie. Podporucznik Jó­
zef Gruszka rodem z Zabrzega, przebywający 
na północno-wschodnim placu boju, otrzymał 
do nadanego mu poprzednio medalu srebrnego 
I. klasy »signum laudis« na wstędze medalu za 
waleczność i niemiecki żelazny krzyż II. klasy.

Dalsze odznaczenia wśród nauczycieli w 31. 
p. p. obrony krajowej. Bronzowy medal wale­
czności uzyskał kadet rezerwowy Paweł La­
sota; srebrny medal waleczności I. klasy plu­
tonowy Henryk M o k r o s z i chorąży rez. J u- 
r a k, bronzowy medal waleczności (drugie z 
rzędu odznacz.) chorąży Paweł Hławiczka.

Kurs przygotowawczy na nauczycielki ro­
bót ręcznych do szkól ludowych i wydziało­
wych będzie otwarty przy szkole »Macierzy« w 
Cieszynie w najbliższych dniach, o ile się zgłosi 
odpowiednia liczba frekwentantek. Zgłoszenia 
przyjmuje i informacyj udziela dyrekcya szkoły 
wydziałowej w Cieszynie przy ul. Sydonii 1. 6 
(II. piętro) w piątek i sobotę (8. i 9. b. m.) od go­
dziny 3. do 5. po południu, tudzież w niedzielę 
od 10. do 12.

Nauka w Ochronce na ul. Rainera (w śród­
mieściu) rozpoczęła się we czwartek, d. 7. b. m. 
Do wpisu można nadal dzieci zgłaszać w dyrek- 
cyi polsk. szkoły (ul. Sydonii 6), albo w Ochron­
ce (ul. Rainera 20).

Z c. k. Komisyi egzaminacyjnej dla szkół 
ludowych i wydziałowych w Bobrku. Egzamina 
kwalifikacyjne do szkół ludowych i wydziało­
wych z językiem wykładowym polskim i niemie­
ckim rozpoczną się w seminaryum nauczyciel- 

oni mogą odpowiadać — ja zaś leżę samotny tu­
taj, zawsze i zawsze samotny wśród kolegów! 
A kiedy kto do mnie przemówi, to jeszcze smu­
tniej się mi zrobi około serca, ponieważ nie 
umiem mu odpowiedzieć. Inni czytają dużo, pi- 
szą listy — ja nie umiem inaczej czytać, tylko 
po rusku, a pisać nie umiem wcale. Patrz pani, 
kiedym do szkoły chodził w wiosce karpackiej, 
to było jeszcze inaczej, jak dziś. Teraz znajdują 
się i u nas dobre szkoły i dzielni nauczyciele, 
ale w moich czasach było inaczej. Kiedy nauczy­
ciel miał jakąś pracę, albo kiedy się upił, to po­
słał nas dzieci do domu; a kiedy rodzice do pol­
nej pracy nas potrzebowali, to szliśmy na pole 
zamiast do szkoły, albo kiedyśmy sami nie mieli 
chęci do nauki, to pozostaliśmy spokojnie w do- 
mu, — nikt nie troszczył się o to. Dlatego na­
uczyłem się jako chłopiec zaledwie zgłoskować, 
a dopiero znacznie później, przy wojsku, na­
uczył mię jeden z kolegów rzeczywiście czytać. 
Ale mojego własnego syna inaczej wychowam! 
Ten musi się czegoś innego nauczyć, tak żeby 
mógł dużo książek czytać i dużo listów pisać.«

»Ma pan syna? Już pan dawno żonaty?« 
zapytałam.

Chory uśmiechnął się cicho, popatrzał z ła- 
godnem, fantastycznem spojrzeniem na modro 
błyszczące góry i mówił w zadumie:

»Daleko, daleko od głównego miasta Au- 
stryi, gdzie teraz jako ranny leżę, stoi domek, 
oparty o zieloną górę. Czyste ma okienka, biały
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skiem w Bobrku w terminie jesiennym 1915 w 
poniedziałek, dnia 15. listopada b. r. o godz. 8. 
rano częścią pisemną. Podania o przypuszcze­
nie do egzaminu wnosić należy do Komisyi dro­
gą urzędową do 5. listopada b. r, Do podań za­
łącza się krótki życiorys z opisem przebiegu 
wykształcenia, świadectwo dojrzałości wzglę­
dnie świadectwo kwalifikacyjne i wszystkie de­
krety. Kandydaci nieznani osobiście żadnemu z 
członków Komisyi przedłożą dowód tożsamości 
osoby.

Przegląd pospolitaków z lat 1873—1877, 
1891, 1895 i 1896 odbędzie się z miasta Bielska 
dnia 11. i 12, b. m., z wiejskiego powiatu biel­
skiego od 13. do 19. b. m.

Odroczenie powołania pospolitaków z lat 
43—50. »Presse« dowiaduje się z miarodajnych 
kół węgierskich, że przewidywane jest ze stro­
ny rządu odroczenie powołania 43—50-letnich 
pospolitaków na termin późniejszy, niż dotych­
czas zapowiedziano. Ponadto rząd ma w daleko 
szerszej mierze, jak dotychczas, zastosować 
przepisy o zwolnieniu od służby wojskowej ze 
względu na konieczność zachowania sił do pra­
cy dla nieprzerwanego kontynuowania wszy­
stkich najważniejszych gałęzi przemysłowych 
i rolniczych. Wreszcie z miarodajnej strony za­
pewniają, że pogłoski, jakoby był w planie je­
szcze przegląd 50—55-letnich mężczyzn, pozba­
wione są wszelkich podstaw. Niema mowy o ja­
kiejkolwiek zmianie ustawy o pospolitém rusze­
niu i rozszerzeniu jej na dalsze roczniki wieku.

Legioniści śląscy. W niewoli rosyjskiej 
znajdują się następujący legioniści ze Śląska: 
Andrzej Bobek z Rychwałdu (ranny), Augustyn 
Godula ze Stonawy (ranny), Karol Śliwka z By­
strzycy, Natan Künstlingen i Andrzej Legerski.

Nowe podrożenie mydła i świeczek. Od 23. 
września podwyższyły fabryki ceny mydła o 
24 K na 100 kg. Dotąd kosztowało 100 kg 196 K, 
obecnie 220 K. Podnieść należy, że ceny mydła, 
wynoszące w czasie pokoju 70 K, już kilkakro­
tnie zostały podwyższone. Także ceny świeczek 
zostały niedawno podwyższone o 45 K na 100 
kg, to jest z 180 K na 225 K.

Ułaskawienie Kleisa. Morderca ś. p. prof. 
Andrzeja Hławiczki, Antoni Kleis, został w dro­
dze łaski przez cesarza ułaskawiony. Karę 
śmierci zmieniono mu na 18 lat ciężkiego 
więzienia z postem co kwartał i ciemnicą 
10. lipca w każdym roku' kary.

Otręby dla rolników. Według rozporządze­
nia ministeryalnego z d. 21. lipca 1915, dz, p. p. 
nr. 203, oprócz otrąb, uzyskanych przy zmie­
leniu zboża na własne potrzeby, może rolnik, 
który sprzedał zboże Wojennemu Zakładowi 
obrotu zbożem, uzyskać od tegoż zakładu cer­
tyfikat na zakupno (po cenie 17 K za 100 kg) 
połowy otrąb, otrzymanych przy zmieleniu 
sprzedanego zboża. Aby jednak rolnicy mogli 
w razie pilnej potrzeby otrzymać otręby wcze­
śniej, mogą to uzyskać za pośrednictwem Cen-

dym występuje z komina. Przy ognisku stoi mo­
ja młoda żona i gotuje — gotuje zupę dla nasze­
go syna!« Umilkł na chwilkę, a jego pełne tę­
sknoty spojrzenie zdradzało, że daleko czegoś 
miłego i pięknego szuka, potem wyszeptał: »A 
ja go jeszcze nie widziałem! Ale on jest już od 
trzech miesięcy na świecie, ksiądz proboszcz 
mi to pisał. A nadzwyczajnie wielki i tęgi ma 
być, a tak pięknym, jako jego matka.«

trali dla dostarczania pasz (Futtermittelzentrale) 
w następujący sposób: Rolnik, który udowodni, 
że dostarczył zboża Wojennemu Zakładowi 
obrotu zbożem, może zażądać od Centrali dla 
dostarczania pasz odpowiedniego rewersu do 
podpisu, którym się zobowiąże otrzymane od 
Zakładu obrotu zbożem poświadczenie na na­
bycie otrąb posłać do Centrali, aby tam odpi­
sano dostarczoną wcześniej ilość otrąb. Gdyby 
jednak zamawiający otręby w Centrali dla do­
starczania pasz nie odesłał tam poświadczenia 
na otręby z Wojennego Zakładu obrotu zbożem 
w przeciągu 4 tygodni po tegoż otrzymaniu, ce­
lem dokonania odpisu, będzie zmuszony zapła­
cić Centrali po 20 K za każde 100 kg otrzyma­
nych otrąb tytułem kary. Zapłacenie tej kary 
nie uwalnia jednak od obowiązku następnego 
przesłania tego poświadczenia. Wcześniejsze 
przydzielenie otrąb może nastąpić tylko po na­
desłaniu Centrali podpisanego rewersu. For­
mularzy rewersów dostarcza Centrala dla do­
starczania pasz w Wiedniu (Futtermittelzen­
trale in Wien, I., Trattnerhof 1).

We Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem złożyły kasy Raiffeisena w mie­
siącu wrześniu jako wkładki 239.037 K 66 h i 
49.438 K 15 h jako zwroty pożyczek, pobrały 
zaś 7908 K 34 h jako zwroty wkładek i 3813 K 
53 h jako pożyczki. Z końcem września wynosił 
stan wkładek 1,875.310 K 43 h, stan pożyczek 
470.153 K 62 h.

Gospodarcze następstwa olbrzymiej wojny 
dzisiejszej, która ramionami swojemi sięga do 
wszystkich prawie zamieszkiwanych części 
świata, były dotychczas albo przecenione 
albo niedoceniane. Wobec świetnego stanu ope- 
racyi wojennych mocarstw centralnych, t. j. Au- 
stro-Węgier, Niemiec i Turcyi, oraz ze względu 
na to, iż wskutek polityki wygłodzenia przez 
państwa nieprzyjacielskie przeciw nam upra­
wianej, kapitały nasze pozostają w kraju, na­
stąpi według wszelkiego prawdopodobieństwa 
niespodziewany dotychczas postęp gospodar­
czy. Utraty majątku narodowego zostaną wkrót­
ce, znów pokryte a ogólna siła gospodarcza do­
zna ogromnego rozwoju. Pojedynczo nastąpią 
wszakże przesunięcia w posiadaniu, które w po­
szczególnych wypadkach stać się mogą kata­
strofą. W szczególności zagrożona jest egzy- 
stencya małoobywatelska (małych rolników, rę­
kodzielników, rzemieślników i t. p.), czyto, iż 
głowa rodziny i żywiciel padł na polu chwały, 
czyto, iż dłużnicy małego kupca lub rzemieślni­
ka z pola bitwy nie wrócą, a przeto długi nie zo­
staną spłacone, któreto długi razem wziąwszy 
nadwyrężą jego siłę gospodarczą. Aby takim 
wypadkom o ile możności zapobiedz, utworzył 
»Fundusz pomocy dla wdów i sierot ogółu siły 
zbrojnej« ubezpieczenie wojenne, którego go­
spodarcze znaczenie uznały tak władze publi­
czne, jak stany i jednostki, Do końca ubiegłego 
miesiąca zawarło ubezpieczenie przeszło 86.000 
osób, co jest najlepszym dowodem wielkiego

łam podług dyktatu chorego list, który w tłóma- 
czeniu poezyę i właściwość oryginału tylko nie­
zupełnie oddaje. List mniej więcej brzmi:

»Ty moja duszyczko! Dzień dobry, moja 
piękności, miłości! Pozdrawia Cię twój mąż, któ­
ry z daleka pozdrowienie do ojczyzny przesyła. 
K.edy otrzymasz ten list, przypomnij sobie, iż 
Cię bardziej kocham, niż złociste słońce i świa­
tło dnia, iż dniem i nocą o Tobie pamiętam. Bło­
gosławię naszego pierworodnego i proszę Boga, 
ażeby wyrósł w zdrowiu i radości i ażeby z 
niego uczynił bohatera. Pozdrawiam moją ma­
tkę i kłaniam się przed nią od mojego oblicza 
aż ku wilgotnej ziemi, proszę ją o błogosławień­
stwo, które mi oparciem i ochroną będzie w ży­
ciu i śmierci. Pozdrawiam także wszystkich 
krewnych i znajomych i proszę wszystkich o ży­
czliwą pamięć. Proszę sąsiadów, ażeby pomogli 
Ci pole obsiać, ponieważ wiosna nastała, a za­
tem już czas o roli pomyśleć. Jeżeli sąsiedzi są 
na wojnie, to się zapytaj księdza proboszcza, 
co masz czynić; co Ci powie, to uczyń. Ja pro- 
szę go, ażeby mi znów pisał, jak się masz i nasz 
syn i moja droga mateczka. Nie troszcz się o 
mnie; moja rana już tak nie boli, jako na po­
czątku. Ale jeszcze dotąd nie mogę wiele spać, 
a kiedy zasnę, śni się mi tyle smutnego o Tobie 
i o naszej wiosce, tak iż raczej nie śpiąc odpo­
czywam. Nie zapomnij o mnie, moja duszyczko, 
pozostań mi wierną i żyj tak, jako się na matkę 
syna przystoi. Pozdrawiam Cię i życzę Ci wszy-

zrozumienia tej akcyi, służącej jedynie dobr, 
społeczeństwa. Każdy, komu dobro rodziny tej 
ży na sercu, powinien nie zwlekać i z akcyi 
korzystać. Bliższ. wyjaśnień udzielają Zwierz 
ności gminne, ustanowieni w każdej gminie n1 
żowie zaufania, oraz filia dla Śląska w Opav4 
gmach c. k. Rządu krajowego, Johannesgasse,

I znów marzył chory dalej. Naraz podźwi- 
gnął się trochę, patrzał bojaźliwie na mnie i za­
pytał nagle; »Będę ja do lata zdrowym?« Usi­
łowałam dodać mu odwagi uspokajającemi sło­
wy. Teraz położył się znów spokojnie i odezwał 
się: »Tak, a ta wojna musi się do tego czasu za­
kończyć, ażebym mógł powrócić do swoich. 
Spieszyłem rzeczywiście z radością na wojnę, 
ale od czasu, kiedy jestem chorym, mam tak 
wielką tęsknotę za moją ojcowizną... za moją 
piękną, piękną ojcowizną!«

Rozdzierająca serce tęsknota za ojczystym 
krajem brzmiała cicho w wyszeptanych sło­
wach. Ażeby chorego na inną myśl przyprowa­
dzić, zapytałam go, czyby nie zechciał swojej 
żonie list wysłać.

»Ale pani, moja miła, chce to pani rzeczy­
wiście uczynić?« zawołał z radosnem zdziwie­
niem; »a umie pani akuratnie to napisać, co pa­
ni będę przedpowiadać?« Ja zapewniłam go, iż 
to wszystko bardzo dobrze pójdzie, wyciągnę­
łam mój przyrząd do pisania z kieszeni i pisa-

Na »Internat im, błog. Melchiora Grodzia. 
ckiego« złożyli: ks. Ferdynand Jeżek, aktu., 
ryusz i proboszcz w Boguminie I. 2 K; p< Frech 
ciszek Głombek, właśc. realn. w Olbrachcica., 
5 K; na ręce p. prof. Franc. Bogocza, dyrek.el. 
»Internatu«: p. Stefan Cudak, piekarz w >. I 
mieniu 10 K; ks. Ludwik Kojzar, wikary w 
Skoczowie 4 K; p. Józef Kopel, gospodny 
Chybiu 5 K; p. Jan Piasecki, górnik w Przy", 
zie 3 K; p. Paweł Polok, rolnik w Dziedzic^ 
3 K; p. Franciszek Żertka, piekarz w Bo , 
5 K; p. Ludmila Hernik w Gumnach 5 K; WYCeL. 
wankowie »Internatu« : z okazyi imienin 11 YE 
tora »Internatu«, p. prof. Franc. Bogocza 12 K. 
p. Franciszek Gembala, stróż »Internatuc,4 c 
Za łaskawe datki gorąca podzięka! O da 
składki uprzejmie uprasza Wydział »Opiek1''"

, , Pe-
Z Frysztatu, (Drogie »k a i s e r k 1g nju 

wien tutejszy piekarz wbrew rozporządź® 
c. k. prezydenta krajowego wypiekał bułki l 
serki) z pszenicznej mąki do pieczenia i SPE-to 
dawał je po 10 h. Starostwo frysztackie ska lub 
go za to przekroczenie na 1000 K grzywny 
100 dni aresztu.

Z Karwiny. W niedzielę, dnia 10. paźdzka. 
nika, odbędzie się w Karwinie »dzień kwia! . i 
na rzecz funduszu im. Piłsudskiego dla wdo
sierot po poległych legionistach. .t

. Z Pietwałdu, (Zasądzenie.) AuB.2y 
Wolf, 45-letni urzędnik rachunkowy, zajęty P cli 
szybie »Albrechta«, został przez sąd cieszy 2 
zasądzony na 3 miesiące ciężkiego więzie"zas 
postem co 14 dni, ponieważ przez dłuższy wy- 
dopuszczał się oszustwa przy układaniu list 
płatowych, wskutek czego austr. Towarz)) 
górniczo-hutnicze poniosło szkodę na U 
84 h. .

Rozmaitości.
Obrady »Ostmarkenvereinu«. -Lokalren 

zeigers donosi: Główny zarząd »Ostmar dz0 
vereinu« obradował w tych dniach przy ba a. 
licznym udziale członków. Na zebraniu ZLen- 
no sprawozdanie z działalności »Ostmar 
vereinu« i zajęto stanowisko wobec »nie balbia 
z pokojem wewnętrznym zgodnej akcyi ur Ljej 
nia opinii (Stimmungsmache) ze strony P0, nie- 
i polonofilskiej«, która to akcya może narod I 
miecki odwieść do konsekwentnego i trzed" ze 
dążenia do wytkniętych celów. Podnoszono’ a 
przy przyszłem ukształtowaniu stosunko"je- 
wschodzie mogą być miarodajne tylko ”} mje- 
czności życiowe Niemiec i narodu nie 
ckiego«,

---- .------- —---------------------- ---------- madro" 
stkiego dobrego od Pana Boga, szczęścia, 
wia i długiego życia.«----------------------------- c2)

Kiedy przeczytałam list i zapytała111' ;sać 
jeszcze chce coś dodać, prosił: »Proszę nap. . 
jeszcze: mam nadzieję wkrótce być w doi 
więcej nic.« tak 

Godzina odwiedzin w szpitalu niestet an 
szczupłe wymierzona ubiegła — a ja muslestal 
się oddalić. Pomimo mojego odradzania P° tanje 
chory i w długim płaszczu odprowadź» 
przez całą salę. . . a-

Był przecież tak dumny, iż on także 
reszcie miał odwiedziny! Le i

Przy drzwiach uścisnął mi silnie re pa- 
szeptał: »Najserdeczniejsze podziękowall. za 
ni! Będę się modlił za panią, jako się mod 
moją matkę!«-------  , do

W następną niedzielę przyszłam zn0 
szpitala, obładowana gazetami i innemi TZethe- 
mi, o których przypuszczałam, iż temu samonje- 
mu człowiekowi radość sprawią. Znalazłan.w 
slety jego łoże próżne; parę dni po moich P je- 
szych odwiedzinach umarł. Widzę zawSd. je- 
szcze jego smutne spojrzenie i słyszę jeszc 
go pełne pociechy słowa:

»Mam nadzieję wkrótce być
Nadzieja jego się spełniła — 

czej, niż mniemał!
W Trzyńcu, w lipcu 1915 r.
(Or uginał niemiecki otrzymałem od 

w domul a’ 
niestety in

. Z8' 
ks.Oskenseise" 
na teiwiszy, proboszcza w Cierlicku, któremu 

za życzliwą pamięć najserdeczniej dziękuję.)
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21 Konferencya Episkopatu polskiego. W dn. 
fe 1 22. września odbyła się w Krakowie kon- 
2 Encya XX. Arcybiskupów i Biskupów polsk. 
4Walicyi. W konferencyi uczestniczyli Arcybi- 
FPIXX. Józef Bilczewski, Józef Teodorowicz, 
L ranciszek Symon, książę Biskup Adam Sapie- 
w Biskupi XX. Józef Sebastyan Pelczar, Leon 
k alega, Antoni Nowak. Przedmiotem obrad 
conlerencyi były bieżące sprawy kościelne. Ar- 
siiskupi i Biskupi, zebrani na konferencyi, wy- 
eli też wspólny telegram gratulacyjny do Ar- 
E. iskupa gnieźnieńsko-poznańskiego ks. dra 
6 munda Dalbora w języku facińskim, który 
wiomiw przekładzie polskim: Zebrani w Krako- 
we. Biskupi przesyłają następcy na tronie św. 

oiciecha najszczersze życzenia i braterskie 
nrdrowienia w dniu Jego konsekracyi, usilne 

.NoAY zanosząc, aby Opatrzność Boża, która 
na ten ciężki obowiązek włożyła, łaską swoją 
urZeazodrzej wsparła Go w sprawowaniu 

e Ograniczenie wyrobu wódki, W interesie 
197eWnienia środków żywności także na okres 
w. —16 zarządzono ograniczenie używania pe- 
raich surowców dla wyrobu wódki. W rozpo- 
toe. zeniu tern zakazano również przerobu kar- 
no 1 'v gorzelniach przemysłowych i ograniczo- 
t, Przetwórczość buraków cukrowych w go- 
ro niach. W miejsce ograniczeń, zawartych w 
weporządzeniu z dnia 27. października 1914, 
Ce ° i 4 teraz postanowienia rozporządzenia 
pesarski ego z dnia 21. lipca 1915, dotyczące za- 
nawnienia zboża i mąki. Położono więc nacisk 
  Q, aby — pominąwszy już przerób kartofli 
d; "Żywano zboża jedynie przy wyrobie droż- 

> 1 to li tylko w koniecznej ilości.
en' Liczba katolików na świecie wynosi obe- 
191:304,673.866, z tego w Europie samej 
we ‘729.629. Liczba biskupstw największa “est 
d, wloszech, bo wynosi 286. W Stanach Zje- 
s2pcronych jest ich 103, we Francyi 75, w Hi- 
liepenii 57. Różnica między dyecezyami co do 
Ce y wiernych jest bardzo znaczna. Archidye- 
k.Zamedyolańska we Włoszech liczy 2,967.876 
R. ik., Bologna liczy 685.400, Turcya 670.000, 

.geli" 510.000. Najmniejsza dyecezya jest S. An- 
obe in Vado, która liczy tylko 5000 dusz; jest 
10 ocnie. Połączona z dyecezyą Urbania, liczącą 
Mo, 1 dusz. Najobszerniejsza jest archidyecezya 
Petrlewska w Rosyi, do której należy Ryga, 
rosvesrad, Moskwa, cała Finlandya i cała Azya 
zvorSk a. Najliczniejsze co do liczby są dyece- 
ci. Faryż 3,350.514, Kolonia 3,281.169, Wro- 
25.2,979.227, Wiedeń 2,275.137, Praga 

415.571.
Najdroższe mięso na świecie. Podczas ob- 

wicnia Paryża roku 1871 panował w mieście 
nied 1 Słód. Kosztował bowiem 1 kg mięsa sło- 
pe: 20 K, niedźwiedziego 16 K, kociego 15 K, 
lam. 3 K 50 h, końskiego 20 K, końskiego sa- 
90 tloK, konserwowanego mięsa 72 K, szynki 
c2 z słoniny 88 K. Gęś kosztowała 171 K, kur- 
1 1.70 K. królik 60 K, zając 58 K, szczur 5 K, 
xie masła 60 K, sera 30 K, jaje 2 K 75 h, kosz 
02 ^*aków 50 K i t. d. Cennik w hotelu »Royal« 
psaobiony był arabeskami, które przedstawiały 
P. ' Szczura i kota, ściganych przez głodnego 

YŻanina.

T -rzecia pożyczka wojenna.
(ODEZWA.) 

"Itor. rzecia pożyczka wojenna zostanie wyło- 
" do subskrypcyi.

zw. .° raz trzeci w ciągu wojny pojawia się we- 
re gle, by dostarczono środków państwu, któ- 
zada. Potrzebne do spełnienia jego wielkich 

ty Chlubne czyny naszego wojska i naszej flo- 
dow wierdzają zaufanie w przyszłości; ale też 
^Yc" naszej ekonomicznej przewagi mają moc 
naporestwa. Potega państwa podnosi się pod 
Znakcem nieprzyjaciół. Ta okoliczność, jako też 
dalesomity wynik pierwszych dwóch pożyczek, 
i po Ciagłe odnawianie się kapitału, patryotyzm 

czucie obowiązków ludów dają gwarancyę 
woc"pelnie pomyślny wynik trzeciej pożyczki 

ennej.
swolNasi bracia w polu poświęcają swe życie i 
tego krew za ojczyznę. Kto pozostał w domu, 
sila —obowiązkiem honorowym jest wszelkiemi 
e2ne:l Zapewnić środki na walkę aż do ostate- 

granicy możności.

Kto się o to stara, stara się i o siebie; bo 
jego siła opiera się na sile ogółu. Teraźniejszość 
celowa jest podstawą przyszłego pokoju.

Każdy, jakikolwiek zawód i jakikolwiek 
majątek ma, ma interes w pomyślnym wyniku.

Kto posiada gotówkę, wkładki lub należy- 
lości bankowe, kto posiada przedmioty warto­
ściowe, mogące być spieniężone, ten ma obo­
wiązek honorowy, dostarczyć środków, na któ­
re ma prawo liczyć kraj zagrożony w swojej 
egzystencyi przez nieprzyjaciół.

Wszyscy obywatele, którzy mają wpływ 
przez swoje stanowisko i znaczenie, muszą 
współdziałać przez pouczanie i objaśnianie w 
swoich kołach; ciągła agitacya musi pomagać.

Spełnienia ciężkiego obowiązku domaga 
się państwo od swoich obywateli, nie ofiai y lub 
utraty zysku, tylko chęci dostarczenia pienięż­
nych środków celem gospodarczego zbrojenia 
się, celem ostatecznego zwycięskiego zakończe­
nia wojny światowej.

Finansowa potęga naszego państwa ręczy 
subskrybującym na wojenną pożyczkę za pe­
wność ich kapitału i za nader korzystne opro­
centowanie.

Wszystkie koła ludności, rolnictwo i prze­
mysł, kapitał i handel; prywatne osoby i towa­
rzystwa muszą przygotować wszelkie swoje 
środki dla tej doniosłej sprawy.

Opawa, dnia 29. września 1915.
C. k. prezydent krajowy:

Wojciech baron Widmann w. r.
uamuna—
Obrót paczek z pocztą połową.

Jak wiadomo, musiało nastąpić przy poczcie polo- 
wej w ślad za nieustannem postępowaniem wojsk sprzy­
mierzonych na wschód, wywołanego przez to wydłuże­
nia linij etapowych i postępu natarcia daleko w ubogie 
w drogi obszary rosyjskie ograniczenie dotkliwie odczu­
wane.

W szczególności musiano odmówić dopuszczenia 
obrotu paczek do wojska w polu, a nawet zastanowić 
czasowo obrót próbek towarowych.

Doniosłości ograniczeń tych było naczelnictwo 
wojsk zupełnie świadome. Wobec przyczyn jednak, leżą­
cych poza mocą tegoż, nie mogło usunąć niemożliwości. 
Jedyna możliwość polegała w natychmiastowem przed­
sięwzięciu najusilniejszem wszelkich środków, aby stwo­
rzyć warunki przedwstępne dla podjęcia ponownego za- 
stanowionych gałęzi służby. Z tych przedwstępnych 
przygotowań należy choćby podnieść zaopatrzenie po­
czty polowej w samochody.

Z jednej strony dzięki tym zarządzeniom a z dru­
giej strony ukształtowaniu się stosunków działalności 
wojskowej w grę wchodzących nastąpiła powoli taka 
zmiana we warunkach przedwstępnych dla obrotu służ­
bowego poczty polowej, że umożliwiła jeżeli nie zupeł­
ne, to przecież częściowe podjęcie zastanowionych ga­
łęzi służbowych. W ten sposób można było już w lipcu 
dopuścić obrót wzorków towarowych z pocztami polo- 
wemi, po pierwszej części poczt polowych przystępowa­
ły stopniowo ciągle nowe i również w ostatnim tygodniu 
nastąpiło znowu znaczne pomnożenie poczt polowych, 
otwartych dla obrotu wzorkami towarowymi.

Lecz także dla obrotu paczek poczty polo­
wej dopilnowało c. i k. naczelnictwo najwyższe wojsk 
pierwszej nadającej się sposobności dla ponownego 
otwarcia tegoż i już z początkiem miesiąca otwarto dlań 
znaczną liczbę poczt polowych. Do nich dołączyły się 
4. października liczne poczty połowę, które ogłosi się 
osobno. Pozostałe poczty połowę, z któremi obrót paczek 
polowych i dalej jest na razie niedopuszczalny z uwagi 
na drogi i połączenia, otworzy się również dla przesyłki 
paczek przy najbliższej sprzyjającej sposobności, która 
nie da prawdopodobnie zbyt długo na siebie czekać.

Jak doświadczenia wykazały, ani nie jest możliwe 
pomieścić paczek dla poczty polowej, nadawanych stale 
w ilościach nieobliczalnych w przestrzeniach, jakie mo­
żna uzyskać w kraju pozabojowym dla zbiornic pakie­
tów, ani też da się uskutecznić wysyłka tak olbrzymich 
ilości na drogach rozporządzalnych środkami ruchu, ja­
kie się posiada.

Celem dostosowania się do warunków składu i 
przewozu i aby uniknąć zupełnego ścieśnienia obrotu 
zwykłych paczek nad wyraz ważnego dla stosunków go­
spodarczych, musiano zarządzić i ustanowić dla paczek 
w pole wybór tak odnośnie do przedmiotów przesyłki 
jak i dni nadawania. Dlatego można przesyłać, wyłą­
cznie przedmioty do uzbrojenia i ubrania 
oraz wyroby tytoniowe {cygara, papierosy i ty­
toń, fajki, cygarniczki, woskowe i żelazne zapalniczki z 
lontem) i wolno paczki połowę nadawać tylko w ponie­
działki, wtorki i środy każdego tygodnia. Urzędy pocz­
towe są uprawnione i obowiązane do zarządzenia, aby 
nadawcy na wyrywki otwierali paczki przed nadaniem, 
albo otwierać je nawet po nadaniu celem przekonania 
się o dopuszcz alności zawartości. Paczki ze zawartością 
niedopuszczalną wykluczy się od przyjęcia, względnie 
odsyłki i zwróci nadawcy za ściągnięciem opłaty zwro­
tnej. Dostawienie paczek do poczty polowej nastąpi tylko 
od wypadku do wypadku w miarę stosunków działalno­
ści wojskowej, zatem dopiero po dłuższem odleżeniu się. 
Spożywki więc i inne rzeczy podlegające zepsuciu, nawet 
I dyby ich nie wykryto i nie wykluczono od odsyłki, 
względnie nie zwrócono, dostaną się do odbiorcy w sta­
nie nie do użycia i szkodliwym dla zdrowia. Posyłanie 
spożywek byłoby zatem trwonieniem środków żywności.

Wielka ilość paczek polowych, jaka się nagromadzi­
ła podczas poprzednich wysyłek tychże w rozmaitycla 
miejscach dla paczek znalezionych w kraju pozabojowym, 
powstała tak wskutek złego opakowania jako też fałszy­
wych napisów. Z napisów paczek nie można wykryć ani 
odbiorcy ani nadawcy. Musi się więc baczną zwracać 
uwagę tak na opakowanie jak należyte adresowanie. 
Przesvika dalsza paczek do innych liczb poczt polowych 
w polu nie jest do przeprowadzenia. Paczki źle adreso­
wane zwróci się więc.

Jak na wszystkich polach, tak i przy poczcie polo­
wej potrzeba zgodnego, rozumiejącego położenie współ­
działania najszerszych kół ludności ze zarządem woj­
skowym i cywilnym, aby uzyskać pomyślny wynik osta­
teczny. Zarząd wojskowy uczynił wszystko, aby unie­
możliwić skuteczny obrót paczek polowych, zarząd po­
czty cywilnej użyje wszelkich środków, aby tenże roz­
winąć bez przeszkód. Jeżeli ludność przy korzystaniu z 
poczty polowej zastosuje u siebie tę rozsądną miarę ogra­
niczenia się, która zapobiegałaby przeciążenie poczty 
przesyłkami zbędnemi i bezpożytecznemi, to zarząd woj­
skowy będzie w stanie' nie tylko stale utrzymać obrót 
paczek polowych, lecz także umożliwić po uskutecznie­
niu dostawy przedmiotów każdocześnie niezbędnych ró­
wnież wysyłkę mniej pilnych rzeczy (spożywki trwałej.

Piśmi ennictwo.
Książki dla żołnierzy do czytania. Nasi żołnierze, 

czyto na polu walki, czy zwłaszcza po szpitalach leżący, 
chcą bardzo przeczytać sobie coś uczciwego, żeby to i 
pouczyło i zabawiło. Dla różnych przyczyn brakowała 
dotychczas u nas takich' książek. Obecnie wyszły dru­
kiem w Krakowie, gdzie je nabyć można w »Tow. ks. 
Piotra Skargi«, ul. Szewska 5, I. piętro. Cena książeczek 
od 10 do 20 h. Są to rozmaite opowiadania z polskiej hi- 
storyi, z obecnej wojny, są i pieśni i wiersze, aby każdy 
mógł sobie wybrać to, co mu więcej się podoba. W ka­
żdej seryi książeczek jest też zawsze jedna książeczka 
religijna, żeby i dusza miała swój pokarm. Nowe książe­
czki drukują się, i można je nabywać pod adresem: Kra­
ków, ul. Szewska 5, I. piętro (»Tow. ks. Piotra Skargi«), 
oraz sekretarz »Tow. Piotra Skargi«, ul. Kanonicza 17.
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Wiadomości o rannych i chorych żołnierzach: (456) 
Berek Jerzy z 100. p. p. z Rudzicy, zmarł 24. maja 1916 
w szpitalu polowym 3/6; Bobek Jan z 100. p. p. z Niebo­
rów, zmarł 22. lipca 1915 w szpitalu epid. w Ołomuńcu; 
Duława Alojzy z Ropicy, zmarł 5. sierpnia w szpitalu re- 
zerwowym nr. 19 we Wiedniu; Machold Rudolf z 1. p. p. 
z Cieszyna, zmarł 7. sierpnia 1915 w szpitalu rezerwow. 
nr. 12 we Wiedniu; Repiszczak Józef z 100. p. p. z Pol. 
Ostrawy, zmarł 30. lipca 1915 w szpitalu poi. 2/6; Ry« 
Franciszek z 100. p. p., zmarł 13. sierpnia 1915 w szpitalu 
poi. 2/6; (457) Czylok Franciszek z 100. p. p. z Bielską, 
zmarł 21. maja w szpitalu polowym 3/6; Penkala Paweł 
z 100. p. p. z Próchnej, zmarł 22. maja w szpitalu poi 3/6; 
Śliwka Rudolf z 15. p. p. obrony kraj, z Cieszyna, umaił 
23. lipca w Lubaczowie; Stoszek Józef z 100. p. p., zmarł 
24. maja w szpitalu poi. 3/6; Wiesner Adam z 100. p. p. z 
Jasienicy, zmarł 21. maja w szpitalu poi. 3/6; (458) Homa 
Karol z 100. p. p., zmarł 27. maja w szpitalu poi. 3/6; 
Kubaczka Edward z 100. p. p., zmarł 31. lipca w szpitalu 
polowym 8/8; Lipka Andrzej z 31. p. p. obrony krajowej 
z Cieszyna, zmarł 13. sierpnia 1915 w Brzuchowicach; 
Siostrzonek Paweł z 100. p. p. z Pastwisk, zmarł 27. lip­
ca w Wadowicach; Ślósarz Franciszek z 56. p. p. ze Stru­
mienia, zmarł 9. czerwca w szpitalu poi. 3/6; Walica An­
toni z 1. p. haubic poi. z Otrębowa, zmarł 16. lipca w Bu­
dapeszcie. (Bliższe wiadomości otrzymać można w Se- 
kretaryacie katolickim w Cieszynie.)
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Ranni, zabici i zajęci. Ranni: Lista strat nr. 265 
(z 100. p. p.): Aleksander Paweł z Cieszyna, Babisz Hen­
ryk z Dziećmorowic, Babrzyk Karol ze Stonawy, Baczak 
Gabryel z P. Ostrawy, Baron Franciszek z Cieszyna, 
Bartoszek Teofil z Ligoty (pow. Bielsko), Bathelt Jerzy 
z Aleksandrowie, Bazgier Adam z Mostów (przy Jabłon­
kowie), Bujok Andrzej z Wisły, Bujok Józef z Pogwi- 
zdowa, Bystran Rudolf z Herzmanic (pow. Frýdek), Cho- 
lewik Paweł z Łąk, Cieplik Jan z Żukowa, Drabina Jan 
ze Skoczowa, Drotner Jan z Pietwałdu, Dziendziel Aloj­
zy z Zarzecza, Gabzdyl Emil ze Suchej, Gabzdyl Józef 
z Cieszyna, Gawlas Franciszek z Bruzowic, Gajdzica Pa­
weł z Ustronia, Gamrot Józef z Łąk, Gruszka Ignacy z 
Grodżca, Grygier Paweł z Gnojnika, Heintel Franciszek 
z Łąk, Hermann Józef z Rychwałdu, Homa Karol z Biel­
ska, Kazior Ludwik z Puńcowa, Knybel Franciszek z 
Pietwałdu, Kobiela Jan z Hermanie, Kopetzky Henryk z 
Cieszyna, Kubala Fryderyk z Michałkowie, Kubanek 
Franciszek z Dziećmorowic, Kwaśnica Emanuel z Frýd­
ku, Ledwan Franciszek z Karwiny, ł omozik Jan z Bą­
kowa, Madej Józef z W. Górek, Majer Jan z Rychwałdu, 
Makula Paweł z Ustronia, Malik Jan z Jasienicy, Macu­
ra Alojzy z Kosikowie, Menarz Jan z Wiencłowic, Men- 
drok Józef z Jaworza, Michalec Antoni z Piotrowic, Mi­
chalik Antoni z Grodziszcza, Mikuła Józef z Dąbrowej, 
Mizera Antoni z Czechowic, Mucha Franciszek z Ale­
ksandrowie, Obdržálek Józef z P. Ostrawy, Ogrodnik Jó­
zef z Drogomyśla, Olszar Józef z Boguszowie, Patysz 
Augustyn z Piotrowic, Pezda Antoni z Wisły, Pient« 
Franciszek z Bielska, Pietrula Alojzy z Szebiszowic, Pie­
trzyk Zygmunt z Jabłonkowa, Pisch Karol z Aleksan­
drowie, Płonka Ludwik ze Zbytkowa, Polednik Ludwik 
z Janowic, Przywara Rudolf z Cieszyna, Puzoń Jan z 
Drogomyśla, Rabin Paweł z Istebnej, Rajman Jan z Cie­
szyna, Raszka Jan z Wisły, Rucka Wac ław z Raszkowie, 
Ryrych Józef z Jaworza, Szweda Rudolf i Skrzypek Aloj­
zy z Cieszyna, Sławiczek z Dębowca, Stasiek Karol z 
Rudzicy, Stasiek Teofil z Ochab, Stoszek Józef z G. Su­
chej, Stryczek Antoni z Zarzecza, Stwiertnia Jan z Ci- 
sownicy, Swetlik Henryk z P. Ostrawy, Sztwiertnia Ja» 
z Wisły, Szotkowski Franciszek z Mostów, Sztekla Je­
rzy z Jaworza, Tománek Antoni z Ropicy, Treichel Leo­
pold z Karwiny, Ulrich Wilhelm z Bielska, Umlauft Ka­
rol z Rudzicy, Wanek Jan ze Skalicy, Wrba Antoni ze.
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Skalicy, Wacławik Józef z Próchnej, Wajda Rudolf z N. 
Lutyni, Waniek Józef z Frýdku, Wawrzyczek Wiktor z 
W. Kończyc (pow. Frysztat), Wiesner Adam z Jasieni- 
ey, Windholz Leopold z Ustronia, Wojnar Jan z Dzięgie­
lowa, Wojtek Leopold z Rudzicy, Zaremba Józef z Dzieć- 
morowic, Zeman Karol z Morawki. (Z 15. p. p. obrony 
krajowej:) Peschat Albin, kadet z Frýdku; żołnierze: 
Brzóska Franciszek z Piersca, Byczański Jan z Jabłon­
kowa, Czyż Jan z Wisły, Fojcik Paweł z Karpętnej, Fol- 
dyna Antoni z Prażmy, Gajdą Robert z Rychwałdu, Ga- 
wlas Paweł z Brennej, Gazda Antoni z Ligoty (pow. Biel­
sko), Goryczka J. z Wędryni, Gruszka Jerzy z D. Mię­
dzyrzecza, Kania Rudolf z Dąbrowej, Kaniok Józef (9. 
koinp.) i Kaniok Józef (7. komp.) z Morawki, Kawik Mi- 
ehał z Brennej, Kidoń Jerzy z Mnicha, Klimsza Józef z 
D. Suchej, König Józef z Bronowa, Konkolski Franciszek 
s Niem. Lutvni, Kozieł Jan ze Starych Hamer, Kufa Jan 
z Mostów, Kukla Józef z Pogorza, Liszok Józef z Mar­
klowic (pow. Frysztat), Matuszek Jan z Łazów, Marsza­
łek Józef z Mostów, Motyczka Jan z Morawki, Oborny 
Franciszek z G. Toszonowic, Olszar Paweł z Wędryni, 
Pawlasek Antoni z Morawki, Podermański Józef z Wę- 
dryni, Richter Franciszek z Karwiny, Rojek Jerzy z Dę­
bowca, Rymorz Jan z Hermanie, Sajdok Jan z Bąkowa 

kiba Rudolf z Czechowic, Śliwa Jan z G. Datyń, Sme- 
lik Paweł ze Skoczowa, Sodek Antoni z Racimowa, Sta­
roń Ludwik z Zarzecza, Staszek(?) Franciszek z Ligoty 
fcow, Bielsko), Stauer J. z Nawsia, Suszka Jan z Piosku, 
Szwajnoch Jan z M. Kończyc (pow. Frysztat), Szczyr- 
bowski Józef z D. Międzyrzecza, Sztwiórek Andrzej z 
Roztropic, Pszczółka Baltazar z Bobrku, Fiedor Jerzy 
z Dębowca, Walczysko Paweł z Nydku, Wawreczko Jó­
zef z Łazów (pow. Bielsko), Zmełty Edward z Wilamo­
wic. (Z 4. pułku ułanów obr. kraj.:) Pindór Jan z Cieszy- 
■a, Wielebniowski Stanisław z G. Lesznej. — Lista strat 
■r. 267. (Z 31. p. p. obrony kraj.:) Benda Pius, kadet rez. 
z G. Międzyrzecza; żołnierze: Antonik Jan ze St. Biel­
ska, Augustyn Wilhelm z Gruszowa, Recmanik Jan z Ol­
brachcie,' Bednarz Franciszek z Niem. Lutyni, Bezecny 
Andrzej z Leskowca, Bierski Józef z Drogomyśla, Biesok 
Franciszek z Mazańcowic, Blanik Józef z Frysztatu, Ble­
cha Alojzy z Michałkowie, Błędowski Jan z Trzycieża, 
Bojda Franciszek z W. Górek, Bracke Herman z Bielska, 
Budny Józef z Dziedzic, Bujok Karol z Wisły, Buława 
Paweł z Wędryni, Bury Paweł z Mostów, Byrtus Paweł 
z Bukowca, Chybiorz Franciszek ze Zabłocia, Chmiel 
Henryk z Cierlicka, Chobot Jan z Pietwałdu, Chrapek 
Józef z Brennej, Ćmok Rudolf z Dąbrowej, Czopik Józef 
z Łazów (pow. Frysztat), Czulok Józef z Jasienicy, Dadok 
Władysław z Buczkowic, Dobrzański Rudolf ze Skrze-

nek Rudolf i Wolny Edward z Rychwałdu, Wacławik Jó­
zef z Łąk, Wojnar Jan z G. Cierlicka, Wajner Juliusz ze 
Suchej, Wamposzyc Józef z Czechowic, Wawra Jan ze 
Starego Miasta (pow. Frysztat), Węglarz Antoni z Po- 
gwizdowa, Wenzel Karol z Niem. Lutyni, Wieja Andrzej 
z Jasienicy, Wienzik Józef z Buczkowic, Wilczek Paweł 
z Trzycieża, Wöhwald Karol z Frysztatu, Wowra Leon 
ze Strumienia, Wróbel Karol z Czechowic, Wrubel Karol 
z Domasłowic, Wrzoł Michał z G. Lesznej, Żebrok Anto­
ni z Gruszowa, Zipser Andrzej z G. Międzyrzecza, Zipser 
Oton z Bielska. — Lista nr. 268. (Z 3. p. p.:j Bonczek Jó­
zef z Wieszczont, Mechlich Henryk z Karwiny, Paździo- 
ra Rudolf z Łąk. — Lista nr. 269: Lorenczuk Hubert, 
chorąży rezerw. 40. p. p. z Cieszyna. — Lista nr. 270: 
Horky Karol z 8. p. p. obrony krajowej ze St. Hamer.
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wraz z ogrodem i polem przy ul. Hażlaskiej 79 
jest do wynajęcia od 1. stycznia 1916 r. Bliższej 
wiadomości udzieli p. Marya Fober, Cieszyn, 

Przykopa nr. 50.
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Sumiennych zastępców
(także panie) poszukujemy wszędzie. Zajęcie może być 
główne albo poboczne. Dochody przy niem bardzo po­
ważne (kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt mk. dziennie). 
Wprawy osobnej nie wymagamy. Zacząć można zaraz. 

Szczegóły darmo.
KSIĘGARNIA WYDAWNICZA POLSKA 

Poznań—Posen (Schließfach).

Baczność! -an

Pierwsza fabryka 114 cementowych

Józef Stoszek, 
koszykarz w Dębowcu nr. 111, p. Skoczów 

skupuje pręcie do wyrobu koszy i ■ poleca sWe 
wyroby koszykarskie po tanich cenach. WyroP) 

koszykarskie można natychmiast otrzymac:.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Irótkie mahożeńistwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au- 
gustyna i modlitwy o pokój

„Habożefistwo dla Kätolickich żolnierZy, 
znajdujących się na placu boju“. 

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy wiekszwch 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. •8 

Sarkandra" w Cieszynie.

czonia Donocik Józef z Rudzicy, Drobczyński Karol z 
Ustr nia, Drezla Edward z Wierzbicy, Dubiel Jan z Czań- 
ca, Firla Henryk z G. Suchej, 1'oldyna Jan z Raszkowie, 
Foltera Emil z Frysztatu, Frajkowski Szczepan z Dzieć- 
merowie, yszko Adam z Bukowca, Gazda Ferdynand 
z Ligoty (pow. Bielsko), Glac Paweł z Próchnej, Glac 
Wincenty z Domasłowic, Goj Wiktor z P. Ostrawy, Go­
las Rudolf z Rychwałdu, Grzegorz Józef z Gnojnika, 
Grycman Józef z Dziećmorowic, Grygierczyk Józef z 
Czechowic, Hawlasek Rudolf z Bartowic, Heczko Jan z 
Śmiłowic, Heczko Paweł z Pogorza, Herman Andrzej z 
Jaworza, Holeksa Wilhelm z Ustronia, Holisz Paweł z 
Chybia, Homa Franciszek z Aleksandrowie, Hrabec Jan 
z Rai zkowic, Hrabec Józef z Dziećmorowic, Hrabowy 
Rudolf z Lubna, Hüttler Franciszek z Frýdku, Iwanek 
Karol z Dziećmorowic, Iwanek Ignacy z Malenowic, Iwan 
Franciszek z P. Ostrawy, Janas Józef z G. Suchej, Jan- 
sza Franciszek z Frýdku, Janowski Józef z Nowej Wsi, 
Kajstura Józef ze Strumienia, Kaleta Józef z Morawki, 
Kamiński Antoni z Białej, Kania Rudolf z Orłowej, Ka- 
niok Dominik z Prażmy, Kaniok Józef z Frýdku, Kantor 
Józef z Grodziszcza, Kasel Józef z P. Ostrawy, Kika Jó­
zef z P. Lutyni, Kiszka Antoni ze Szonowa, Klimek Aloj­
zy z Zarzecza, Klomaszek Jan z Poręby, Kłopeć Franci­
szek z Marklowic (pow. Frysztat), Kłus Jan z Dzięgielo­
wa, Klu s Jan z Gródku, Kobiela Karol z D. Międzyrze- 
cza, Kolendra Paweł z Hażlacha, Kotas Adam z Oldrzy- 
chowie, Kroczek Ludwik z Dobrej, Kubica Michał z Li- 
pnika, Kufa Adam z Mostów, Kulisz Paweł z Dzięgielo­
wa, Lacek Franciszek z Jaworzynki, Liślinioka Alfons 
z Rychwałdu, Lach Franciszek i Lazar Jan z Zarzecza, 
Liberda Jan z G. Domasłowic, Ligięza Franciszek z Ja­
wiszowic, Ligocki Jan z Koniakowa, Lipowczan Ludwik 
i Łyżbicki Paweł z Ustronia, Loncar Jerzy z Frýdku, Ma- 
coszek Paweł z Jabłonkowa, Macura Józef z W. Górek, 
Macura Karol z Końskiej, Macura Rudolf z Bobrku, Ma- 
rosz Ludwik z Bystrzycy, Maska Józef z Zabrzega, Metz 
Filip z Dobracic, Miczek Karol z Siedliszcz, Mikler Ro­
bert z Aleksandrowie, Mojcek Jerzy z Brennej, Mojży-

k Karol z Frýdku, Molinek Karol z Orłowej, Moskorz 
Ernest z Trzyńca, Nalepa Józef ze Skalicy, Nidecki Al­
fred z Białej, Nikiel Jan z pow . cieszyńskiego. Noga Teo­
fil z Dąbrowej, Nowaczek Józef z Kostkowic, Nowak 
Wiktor z Cieszyna, Nytra Karol z D. Lhot (pow. Frýdek), 
Ohna Franciszek "z Białej, Olszar Karol z Śr. Suchej, Ol­
szowy z Les nej, Onderek Jan z G. Cierlicka, Parchan- 
ski Paweł z W. Kończyc (pow. Frysztat), Pawlik Józef 
z Leskowca, Piechaczek Paweł z D. Łomnej, Piesch Pa­
weł ze St. Bielska, Pillich Jan z Ochab, Plinta Karol z 
Jasienicy, Płocica Ludwik z Bogumina, Podeszwa Fran­
ciszek z P. Ostrawy, Podgrabiński Józef z Kaczyc, Po­
lach Karol z D. Toszonowic, Pociera Andrzej z Wołow­
ca, Pytlik Piotr i Ruczka Oskar z Marklowic (pow. Fry­
sztat), Raszka Paweł z Karpętncj, Rajwa Alojzy ze Sko­
czowa, Rucki Jan z Pogorza, Ryszawy Emil z Ustronia, 
Sabela Franciszek z D, Toszonowic, Śatiński Jan z Lu­
bna, Szajer Rajmund zc Skrzeczenia, Szebesta Alojzy 
z Darkowa, Szewczyk Karol z Gruszowa, Szlauer Karol 
z Grodźca, Sikora Karol z Rzeki, Sikora Wilhelm z 
Wierzbicy, Siostrzonek Jan z Gumien, Sirzinek Wacław 
z Cieszyna, Skapa Jan z Krasnej (pow. Frýdek), Skrzy- 
szowski Antoni z Niem. Lutyni, Sojka Jerzy z Iłownicy, 
Stary Karol z Bogumina, Stoller Adolf ze Strumienia, 
Stoszek Józef z Pastwisk, Strack Oskar z Bielska, Strzą- 
dała Adolf z Mnicha, Świerczek Paweł z Piesku, Syrzinek 
Gabry 1 z Michałkowie, Szweda Karol z Zaborza, Ta 
raba Karol z D. Suchej, Taska Polykarp z Jabłonkowa, 
Titla Karol z Cieszyna, Tomis Jan z Bartowic, Trombik 
Jan z Końskiej, Tyłeczek Wacław z Bruzowic, Uchoc 
Szczepan z Dąbrowej, Uher Alojzy z P. Ostrawy, Urba-

we Frysztacie.
Wyrabiam pomniki dla dorosłych i dzieci ze sztucznego 
marmuru. Można u mnie dostać wielki krzyż w cenie od 
90 do 120 K. Mam na składzie rnry kamienne do stndzien;

1 m kamienia kosztuje tylko 8 K.
Przyjmuję wykonanie kanałów, betonowania nad wodą 
i na cmentarzach (ramy betonowe) po bardzo nizkich 

cenach.
Upraszam o poparcie mojego przedsiębiorstwa i kreślę się 

z poważaniem
Franciszek Branka we Frysztacie

za kościołem na dole, Blejch nr. 437.

Jeszcze możecie wygrać 
milion lub tysiące koron 

w IV. c. k. austr. loteryi klasowe): 
Ciągnienie V. klasy od 8. października aż do 

6. listopada 1915.
110.000 losów^ — 55.000 v^ygranycl1 

w ogólnej kwocie
przeszło 15 milionów koron 

MożI. główna wygrana 1 milion koron
• i wiele innych wielkich wygranych.___ _____ _
ys losu 25 K, 1/, losu 50 K, 1/, losu 100 K, »/, los 2005

l  d------- -------- - — — 47eppipopmpseemeeetem • II ---------
Proszę zamówit losy natychmiast przekazem pocztowym "'j 
z należyfoicią na rekom, przesyłkę w kw. 75 h w przynoszą 

szczęście Kollckturze c. k. loteryi klasowej
Edwarda Feitzinera, Cieszy!:

Wyższa Brama 10-11, we własnym domu, przystanek tratnwajow) u 

Adres telegr.s „Klasscnlotto Fcitzinger, Tesch^^^

sze:

Wyi lás 'ca: Km Józef Londzia w Cleszynie.

Zegarek wojenny z branzoletka 
niklowy, stalowy, srebrny i złoty

Wielkość według rysunku Otwarły albo z podwójną kopertą
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. 
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

*****9**9••***99**%•••99% •9*99997

Tow, oszczędności i zaliczeh 
= w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porckt, 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piet 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztaciewol 
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlo 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędnośc 
do oprocentowania i płaci od nich

radyowe

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

10,— 
15,— 
20,— 
30,— 
40,— 
50,—
6 — 
8 — 

10,— 
15,— 
24,—

5,—

Oryginalny »Omega* 
»Omega* radyowy 
Powyższy zegarek z bransol. trochę większy 
Ten sam, elegancki, płaski.............................  
Z tarczą radyową I. jakości.............................  
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy 
Budzik wojenny »Kanone* K 5,—, »Dobosz* K 6,__ 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

12 0
rocznie, od dnia naatępnego po wpłacie aż do dnikuje 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za whinoczok 
cych opłaca podatek rentowy, Kapitalizacya polrest 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany PrOr, li 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredwyoh 
podkład faktur i otwartych rachunków książko

wydaje skarbonki domowe. . gle
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt as. 1 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 8°

do 4. po południu. .jjji
W lilii w Dąbrowie urzędnią w poniedziałki, środy f P 

od godz. 4. po połndnin.
ZARZĄD toe

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręki

1. Domagalski. A. Teper. H. Filasie"c, 
6060620222622222222222222222209%1.

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

udziela

((006

Czeki pocztowe 
na żądanie.

((00(

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
I płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie.

Drukarnia »Dziedzictwa* pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

przyjmuje

©00©©

Czeki pocztów
■a żądania.

@0000

Odpowiedzialny redaktor:



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

"• • przesyłką pocztową: 
wareeznie . , . 7K-1 
Rocznie . ... 3 » 50
“wartalnie .... 1 » 75
.Boz przesylki pocztowejs 
paloroeznie . . . 6 K — 1
Rocznie . . . , 3 » -
-ertalnie .... 1 » 50 :
bocznik 68.

h

h

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
farnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski.----- W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 12. października 1915.

Wychodzi we wtorek I piąteh 
w Cieszynie.

płaci się 
(rządka) 
razowem

Za ogłoszenia
20 halerzy od wiersn 
drobnego, przy kilko, 
umieszczeniu znaerale 

taniej.

Nr. 82,

Der Pamiętajmy o składkach aa „Opiekę nad kształcącą sie mlodzieżą katolicką im błag. Miara Grodzieckiego" w Cieszynie, -w

Zdobycie szturmem Belgradu.
Wyjazd posłów czwórporozumienia 

z Zofii.
175091Wojna _-woska. 

 

Bezskuteczne ataki włoskie.

s, Wiedeń, 7. października. Urzędowo dono- 
2a i Pziałalność bojowa na froncie południowo- 
wanlo dnim ograniczyła się wczoraj do zwykłych 
wa działowych. Tylko północną część płasko- 
atstorza Doberdo koło Peteano próbowały za- 
mil: ować oddziały jednego włoskiego pułku 
rosteyi. To przedsięwzięcie w zupełności się 
w Ho. Nasze wojska wypędziły nieprzyjaciela 

nocy z powrotem aż poza jego pozycye stra- 
y Przednich.

Sz Wiedeń, 8. października. Urzędowo dono- 
sil Na płaskowyż/Vielgereuth skierowali Wło- 
cie"czoraj po południu nowy atak na całym fron- 
bn; ce znacznemi siłami, został on jednak podo- 
Sz G jak wszystkie dawniejsze krwawo odparty, 
z Azególnie gwałtownie szalała walka o jeden 
od aszych punktów 'oparcia na północny wschód 
sei fóry Maronia. Tutaj ruszyły do szturmu w 
gnet u trzy nieprzyjacielskie bataliony, wtar- 
dAtIy Przez zniszczoną przeszkodę, zostały je- 
aUst wyparte bagnetem przez oddziały górno- 
zal ryackiego pułku piechoty nr. 14. Cały atak 
cyonczył się ucieczką Włochów w ich pozy- 

wyjściowe.
koy północnej części odcinka Doberdo ata- 
Sej af nieprzyjaciel znowu bez skutku. Koło 
zWypędziły oddziały pułku nr. 87 Włochów 
we"mieniołomu, znajdującego się w linii bojo* 
ni l odparły kontratak i wysadziły w powietrze 

PrZyjacielską pozycyę.
sz Wiedeń, 9. października. Urzędowo dono- 
pr. Wczoraj przed południem ponowili Włosi 
atai "Życiu świeżych wojsk jeszcze dwukrotnie 
re ,. na nasze pozycye na płaskowyżu Vielge- 
kich Gdy te szturmy złamały się wśród cięż- 
hac Strat, nie udało się nieprzyjacielowi posu- 
ko, naprzód znaczniejszych sił; poszczególne 
be. Panie, które posuwały się naprzód, zostały 
znasrudu .odparte. Na płaskowyżu Lavarone 
gwanowal się odcinek Vezzena po południu w 
Flit ownym ogniu działowym. Także w terenie 
znovchu zaczyna się nieprzyjacielska artylerya 
wio " ruszać. W odcinku Doberdo uniemożli- 
prob, z łatwością między St. Martino i Polazzo 
lar? zbliżenia się włoskich żołnierzy z grana- 

1 Tecznymi.
Szą. Wiedeń, 10. października. Urzędowo dono- 
2n: . łożenie na całym froncie bojowym nie- 

Tione. 
już —a płaskowyż Vielgereuth nie porwał się 

Weprzyjaciel do większego ataku. Natarcia 

słabszych oddziałów złamały się. Straty Wło­
chów wynoszą tutaj w ostatnich dniach około 
2000 ludzi.

Zast. szefa szt. gen.; von Höfer.

194091 9481

Zacięte walki na Wołyniu.
Wiedeń, 7. października. Urzędowo dono­

szą: Na granicy besarabskiej i pod Krzemień­
cem na Wołyniu odparto kilka rosyjskich ata­
ków. Zresztą panował na froncie wschodnio- 
galicyjskim i nad Ikwą spokój.

Na północ od Dubna i nad Putyłówką wy­
konał nieprzyjaciel w licznych punktach wśród 
wielkiego zużycia amunicyi atak. Został wszę­
dzie wśród ciężkich strat odrzucony. Miejscami 
przyszło do zaciętych walk z blizka, tak koło 
Oltka, gdzie przeciw Rosyanom wystąpiła ze 
zwykłą zimną krwią dywizya lincka. Wzięliśmy 
do niewoli około 800 żołnierzy i kilku oficerów.

Na północny wschód od Kolek z obu stron 
linii kolejowej, prowadzącej z Sarny do Kowla, 
posunął się nieprzyjaciel w poszczególnych 
miejscach na zachodni brzeg Styru. Wykonany 
przez austro-węgierskie i niemieckie siły kontr­
atak postępuje skutecznie naprzód. Austro-wę­
gierskie bataliony wydarły Rosyanom zacięcie 
bronioną wieś Kulikowice nad Styrem, przy- 
czein wzięto do niewoli 200 jeńców. Niemieckie 
wojska spędziły nieprzyjaciela z jego pozycyj 
koło Czartoryska.

U wojsk austro-węgierskich nad górną 
Szczarą nic nowego.

Odparcie Rosy an pod Tarnopolem.
Odznaczenie się śląskiej obrony krajowej.

Wiedeń, 8. października. Urzędowo dono­
szą: Nieprzyjaciel zaatakował wczoraj na całym 
wschodnio-galicyjskim i wołyńskim froncie. 
Ataki jego, przeprowadzone zapomocą wielkich 
sił i żnacznej ilości amunicyi, były bezskuteczne.

Nad granicą besarabską, na wzgórzach na 
północ od Dniestru i nad Strypą złamały się ro­
syjskie kolumny szturmowe, nim się zbliżyły do 
naszych przeszkód. Na północny zachód od 
Tarnopola wtargnęli Rosyanie na 2 miejscach 
do naszych rowów strzeleckich, zostali jednak 
znowu odparci dzisiaj rano przez nadbiegłe nie­
mieckie i austro-węgierskie posiłki. Podobny 
los spotkał nieprzyjacielski atak na wieś Sápá­
ny, leżącą na północny wschód od Krzemieńca,

która wczoraj, jako punkt środkowy zaciętych’ 
walk kilkakrotnie zmieniała właścicieli, obecnie 
jednak znowu znajduje się silnie w naszych rę­
kach. Podobnież odparliśmy w walce z blizka 
przeważające siły rosyjskie na południowy za­
chód od Ołyki, przyczem odznaczył się pułk 
piechoty nr. 89 i cieszyński pułk obrony krajo­
wej nr. 31. Bardzo gwałtownie walczono także 
na północ od Ołyki. Na północ i północny 
wschód od Kołków zyskaliśmy w kontrataku 
ponownie na terenie. Wydarliśmy nieprzyjacie­
lowi wsi Lisowo i Gałuzię. Łącznie ujęto we 
wczorajszych i przedwczorajszych walkach na 
wołyńskim terenie około 4000 Rosyan. Przeci­
wnik ucierpiał bardzo znaczne straty.

Wyparcie Rosyan poza Styr.
Wiedeń, 9. października. Urzędowo dono­

szą: Nieprzyjaciel prowadził wczoraj bezskute­
cznie swoje ataki na nasz galicyiski i wołyński 
front przy pomocy znacznych sił. W Galicyi 
wschodniej poprowadził swoje wojska szturmo­
we na nasze pozycye na południe od Tłustego 
i koło Burkanowa; został wszędzie odparty. Na 
wschód od Buczacza zmusił ogień naszej artyle- 
ryi pułk kozaków do ucieczki. Także koło Krze­
mieńca powtórzyli Rosyanie swoje ataki z ró­
wnym wynikiem, jak dotychczas. Rosyjski pułk 
piechoty nr. 140 został rozbity na południowy 
zachód od Krzemieńca.

Przy skutecznem odparciu rosyjskich na­
tarć w wołyńskim terenie twierdz odznaczył 
się pułk piechoty nr. 99 przez wytrwałość w 
swoich silnie strzałami zniszczonych rowach. 
Siły bojowe austro-węgierskie i niemieckie, po­
suwające się na północ od Kołków, wyparły 
nieprzyjaciela znowu poza Styr. Wczoraj donie­
siona liczba jeńców podniosła się do 6000.

Olbrzymie straty rosyjskie w Galicyi wschodn.
Wiedeń 10. października. Urzędowo dono­

szą: Rosyanie nie zaprzestali także wczoraj tak 
przedtem jak i obecnie bezowocnych ataków. 
W Galicyi wschodniej, gdzie przy natarciach w 
ostatnich dniach niektóre oddziały rosyjskie 
straciły niejednokrotnie połowę swej załogi, za­
atakowano front nad Strypą. Odparty nieprzyja­
ciel opuścił pobojowisko miejscami w bezładnej 
ucieczce.

Na Wołyniu naliczyła jedna z naszych dy- 
wizyi po. odparciu ataku 500 rosyjskich zwłok 
przed naszemi przeszkodami. Wczoraj donie­
siona liczba jeńców podniosła się ponownie o 
1000 ludzi.

Zamiar przeciwnika ponownego odzyska­
nia zachodniego brzegu Styru w terenie na pół-
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noc od Czartoryska, został uniemożliwiony 
przez ogień.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Ofenzywa rosyjska.
Jak donosi z wojennej kwatery prasowej 

korespondent wojenny E. Lennhoff, uderzenia, 
które podjęli Rosyanie przeciw poszczególnym 
odcinkom galicyjsko - wołyńskiego 
frontu, rozwinęły się znowu w gwałtowną, 
szeroko obmyślaną ofenzywę. Od 
południowego skraju Polesia aż do Seretu są w 
toku ciężkie walki. Uderzenia wskazują nieza- 
przeczenie na jednolity plan. Przy ostatniej 
ubezwładnionej ofenzywie starali się Rosyanie 
po kolei główne odcinki frontu sprzymierzonych 
wstrząsnąć, a mianowicie odcinki Seretu, Ikwy 
i Horynia. Obecnie skierowali swe uderzenia 
przeciw wszystk .m odcinkom. Chodzi przytem 
jednak nie o jedną, podjętą na całym froncie 
silną akcyę, lecz o koncentryczne ude­
rzenia przeciw głównym punktom ka- 
żdego z odcinków, a mianowicie przeciw 
następującym centrom: obszarowi na północny 
zachód od Tarnopola, obszarowi na północny 
zachód od Krzemieńca i przeciw Ołyce.

W obszarze Tarnopola atakują wzdłuż linii 
kolejowej prowadzącej do Hłuboczka. W innych 
odcinkach mniej więcej w punktach dawnych 
uderzeń.

W dotychczasowych walkach, o ile nawet 
zdołali Rosyanie wtargnąć w stanowiska sprzy­
mierzonych, zestrzelane przez ciężką artyleryę, 
w walce na bagnety zostali wyparci.

9977

Przekroczenie Driny, Sawy i Dunaju.
Wiedeń, 7. października. Urzędowo dono­

szą: Austro-węgierskie i niemieckie wojska wy­
musiły wczoraj między ujściem Driny a Żelazną 
Bramą w licznych punktach przejście przez Sa­
wę—linię Dunaj. Serbskie przednie wojska zo­
stały w tył odrzucone.

Wiedeń, 8. października. Urzędowo dono­
szą: Przejście austro-węgierskich i niemieckich 
sił bojowych przez dolną Drinę, Sawę i Dunaj 
prowadzi się w dalszym ciągu. Próby Serbów 
przeszkodzenia, względnie uniemożliwienia na­
szych przedsięwzięć, rozbiły się na wszystkich 
punk lach.

Zdobycie szturmem Belgradu.
Wiedeń, 9. października. Urzędowo dono­

szą: Austro-węgierskie wojska armii generała 
piechoty Kövessa wtargnęły wczoraj w półno­
cną część Belgradu i zdobyły szturmem twier­
dzę belgradzką, cytadelę. Dzisiaj rano utorowa­
ły sobie niemieckie siły od zachodu drogę do 
Koňaku. Na zamku serbskich królów powiewają 
sztandary austro-węgierskie i niemieckie. Także 
w. górę i w dół rzeki od Belgradu nie mógł nie­
przyjaciel strzegący brzegu nigdzie stawić opo­
ru sprzymierzonym. W serbskiej Posavinie i w 
Maczwie został odparty przez austro-węgierskie 
siły bojowe.

Zdobycie Belgradu po zaciętych walkach 
ulicznych.

Wiedeń, 10. października. Urzędowo do­
noszą: C. i k. wojska w Maczwie i na północ od 
Obrenovacza posuwają się zwycięsko naprzód.

Pułki austro-węgierskie i niemieckie, któ­
re wkroczyły do Belgradu, oczyściły miasto z 
nieprzyjaciela wśród zaciętych walk ulicznych 
i znajdują się w ataku na wzgórza na południo­
wym wschodzie i zachodzie. Dalej w dół rzeki 
zyskali już nasi sprzymierzeni ze znacznemi si­
łami południowy brzeg Dunaju i wyparli nie­
przyjaciela z kilku pozycyi.

Z gorącem uznaniem dowódcy i wojska po 
przezwyciężeniu wielkiej linii rzecznej wspomi­
nają w swych relacyach o niezmordowanej i bo­
haterskiej działalności naszych dzielnych pio­
nierów i o pełnem poświęcenia współdziałaniu 
flotyli dunajowej.

Zast. szefa szt. gen,: von Höfer.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Posuwanie się Niemców pod Dźwińskiem.

Berlin, 7. października. Naczelna kwatera 
donosi: Przed Dźwińskiem wtargnęły nasze 
wojska do nieprzyjacielskiego stanowiska sze­
rokości pięciu kilometrów. Atakująca rosyjska 
brygada kawaleryi została wystrzelaną.

Między jeziorem Bogińskoje i okolicą Smor- 
gonia ponowili Rosyanie obfite w straty próby 
przełamania się, które bez wyjątku się rozbiły. 
Przeszło 1300 Rosyan wzięto do niewoli.

Koło Ragaasein (nad zatoką ryską) została 
rosyjska łódź torpedowa uszkodzoną przez na­
szą bateryę lądową. Zresztą na wschodnim tere­
nie wojennym nic nowego.

Mniejsze utarczki na froncie rosyjskim.
Berlin, 8. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii generał-marszałka Hinden- 
burga: Rosyjskie ataki na północ od Kosian i na 
południe od jeziora Wiszniewskiego zostały od­
parte.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Położenie niezmienione.

Grupa wojsk generała Linsingena: Koło Ne- 
wela i Omytu (na południowy zachód od Pińska) 
zostały odpędzone rosyjskie posterunki. Nasz 
atak w okolicy na północny wschód od Czarto­
ryska postępuje. Niemieckie wojska armii gen. 
hr. Bothmera odparły kilka rosyjskich ataków.

Sukcesy pod Dźwińskiem i Pińskiem.
Berlin, 9. października. Naczelna kwatera 

donosi; Przed Dźwińskiem zdobyto Garbunów- 
kę na południe od llluxt i stanowiska nieprzyja­
cielskie po obu stronach tej miejscowości, sze­
rokości czterech kilometrów. Wzięto do nie­
woli 6 oficerów i 1356 żołnierzy, oraz zdobyto 
2 karabiny maszynowe. W walce koło Nefedy 
na południe od jeziora Wiszniewa wzięto 139 
jeńców, Nieprzyjaciel porzucił myśl powtórze­
nia większych ataków. Na północ od Koreliszek, 
jako też koło Łabus i Salussie, z łatwością od­
parto ataki rosyjskie.

Na południowy zachód od Pińska wzięto 
szturmem miejscowości Komory i Przykładniki. 
Koło Wólki Bereźniańskiej i na południowy za- 
chód od Kuszowskiej Woli toczą się walki ka­
waleryi.

Na północ i północny zachód od Czartory­
ska wyparto nieprzyjaciela poza Styr. Ataki 
jego na północ od kolei Kowel—Równo rozbiły 
się.

Zajęcie pozycyj rosyjskich na szerokości 8 km.
Berlin, 10. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa wojsk generała-marszałka Hin- 
denburga: Rosyanie próbowali odebrać pozycye 
wydarte im koło Gurbanówki, na zachód od 
Dźwińska. Doszło do zaciętych walk z blizka, 
które zakończyły się odparciem nieprzyjaciela. 
Na północ od kolei Dźwińsk—Poniewież, na za­
chód od Iłuksztu zajęto nieprzyjacielskie po­
zycye na szerokości około 8 km. 6 oficerów i 750 
żołnierzy wpadło w nasze ręce. 5 karabinów ma­
szynowych zdobyto.

Grupa wojsk generała-marszałka ks, Leo­
polda bawarskiego: Nic nowego.

Grupa wojsk generała Linsingena: Na połu­
dniowy zachód od Pińska wzięto szturmem wieś 
Sińczyce,

Walki kawaleryjskie pod Wolą Kuszocką, 
tudzież w okolicy Jeziercz trwają dalej.

Na froncie między Rafałówką i koleją Ko­
wel—Równo odparto kilkakrotne natarcia nie­
przyjaciela i ujęto 383 jeńców.

Armia generała hr. Bothmera odparła sil­
ne rosyjskie ataki na północny zachód od Tar­
nopola.

Naczelne dowództwo armii.

Zatopienie okrętu przez hydroplan.
Berlin, 8. października. Dzienniki donoszą: 

Jak obecnie stało się wiadomem, w dniu 12. 
września przed południem ujrzał jeden z na­
szych hydroplanów na 20 mil morskich na pół­
nocny zachód od ujścia Dźwiny z wysokości 
1500 metrów dwumasztowca, którego wlókł ma­
ły holownik. Hydroplan zbliżył się ruchem po­
suwistym na 100 metrów, okrążył holownika,

zasypał załogę strzałami, tak iż podniesienien 
rąk dawała znaki poddania się. Hydroplan opad 
na wodę. Obserwator hydroplanu wsiadł na ho- 
lownik i objął komendę. Holownik sprowadzono 
wraz z okrętem. Był to parowiec »A 2« z We 
glem i żelazem dla Rygi. Ponieważ dla hydro­
planu niebezpieczną rzeczą było dłużej na wor 
dzie pozostać, okręt zatopiono. Jak wiadomo 
dotąd, był to pierwszy wypadek, gdzie hydro 
plan zatopił okręt nieprzyjacielski.

Wojna niemiecko-serbSKA.
Przekroczenie Driny, Sawy i Dunaju.

Berlin, 7, października. Naczelna kwatera 
donosi: Niemieckie i auslryacko-węgierskie v ' 
ska przekroczyły Drinę, Sawę i Dunaj w kils" 
miejscach i zajęły silną postawę nad wschodni 
Driną oraz południowym brzegiem Sawy i 
naju.

Berlin, 8. października. Naczelna kwatery 
donosi: Przejście przez Drinę, Sawę i Duna) 
przybiera pomyślny przebieg. Na południowy 
zachód od Belgradu ujęto 4 oficerów, 926 49 
nierzy i zdobyto 2 karabiny maszynowe, ha, 
przeciw Ramu wpadły w nasze ręce po warc 
3 działa.«

Wojska Mackensena w południowej części 
Belgradu.

Berlin, 9. października. Naczelna kwater, 
donosi: Dwie armie nowo utworzonej gruP) 
wojsk pod jenerałem-marszałkiem Mackense 
nem przekroczyły głównemi siłami Sawę i Ja 
naj. Gdy wojska niemieckie armii c. k. jener» , 
piechoty Kövessa zajęły wyspę cygańską 
wzgórza na południowy zachód od Belgrag ! 
udało się armii zabrać także większą część mi 
sta Belgradu w ręce sprzymierzonych.

Wojska austro-wegierskie wzięły szturmera 
cytadelę i północną część Belgradu, zaś wojsK 
niemieckie nowy konak. .

Wojska prą dalej naprzód przez połudn 
wą część miasta.

Armia jenerała artyleryi Gallwitza wy»1 
siła przejście przez Dunaj, weszła na linię P° , 
żej Semendryi i prze nieprzyjaciela wszed 
przed sobą w kierunku południowym.

Berlin, 10. października. Naczelna kwatec. 
donosi: Miasto Belgrad i wzgórza na połudn.. 
wym wschodzie znajdują się, po walce, Wnto 
szem posiadaniu. Także dalej na wschód p° j 
nieprzyjaciela tam, gdzie jeszcze się trzyme 
Nasze wojska posuwają się dalej.

Naczelne dowództwo a r m 1 1

Wojna nipmiecko-francuska.
Dalszy ciąg ofenzywy francuskiej.

Berlin, 7. października. Naczelna kwater, 
donosi: Francuska ofenzywa w Szampan» u 
bywała się w dalszym ciągu. Po silnym Q8 em 
artyleryi rozpoczęły się znowu z brzask la- 
dnia ataki. Na północny zachód od Souain Zch 
mało się sześć masowych ataków francus ca 
wśród ciężkich strat. Na zachód od gosC] enl 
Somme-Py-Souain mógł nieprzyjaciel na j eo e • 
miejscu posunąć się przez naszą najprzedlak 
szą linię, został jednakże przez prze ci w" o- 
ponownie wyrzucony. Na wschód od wymicech 
nej drogi nie mógł nieprzyjaciel mimo masowy ki 
ataków osiągnąć żadnego godnego wzmieey. 
sukcesu. Tylko koło Tahure udało się niePEzez 
jacielowi zyskać około 800 m obszaru, f1
kontratak został jego atak zatrzymany, „

Nieprzyjacielskie próby przełamani» u- 
zycyi na północ od folwarku Beausejour “ cjel 
pełności spełzły na niczem. Gdzie nieprz)]stał 
zdołał się posunąć aż do naszych okopów, 20 ca- 
zniesiony lub wzięty do niewoli, Pozycya “ 
łości została w naszem posiadaniu. Wzięto P‘ka- 
szło 5000 Francuzów do niewoli i zdobyto 
rabinów maszynowych.

W Szampanii stosunkowo spokój.
Berlin, 8. października. Naczelna kwbach 

donosi; Po bezowocnych francuskich pr°
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Przełamania dnia 5. i 6. października przebiegł 
wczorajszy dzień w Szampanii stosunkowo spo­
kojnie. Kawałek rowu na wschód od folwarku 
Navarin, który jeszcze Francuzi trzymali, zo- 
Stał przed południem oczyszczony zapomocą 
kontrataku, przyczem kilku jeńców i 2 karabiny 
maszynowe wpadły w nasze ręce. Koło wieczo- 
ra wzmógł się znowu nieprzyjacielski ogień dzia- 
owy. W nocy doszło na pojedynczych miejscach 

do ataków piechoty, które zostały odparte. Przy 
skutecznem natarciu na wysuniętą pozycyę nie­
przyjacielską na południe od St. Maria a Py 
Wzięliśmy nieprzyjacielowi 6 oficerów i 250 żoł­
nierzy. Na wschód od Argonów koło Molincourt 
Zostało zniszczonych kilka nieprzyjacielskich 
rowów minowych zapomocą wysadzenia w po- 
wietrze.

Berlin, 9. października. Naczelna kwatera 
donosi: Na północny wschód od Vernelles silny 
atak angielski rozbił się wśród wielkich strat, 
-rzy miejscowym ataku niemieckim na połu- 
dniowy zachód od wsi Loos osiągnięto małe po- 
stępy.

W Szampanii Francuzi po kilkogodzinnem 
Przygotowaniu przez artyleryę zaatakowali 
stanowisko na wschód folwarku Navarine i do- 
tarli miejscami aż do okopów, zostali jednakże 
kontratakiem wyparci i oprócz krwawych str at 
Pozostawili w naszem ręku jako jeńców 1 ofi- 
cera i ICO żołnierzy.

W Lotaryngii francuskiej Francuzi stracili 
Wzgórze na południe od Leintrey, o które zacię- 
cie walczono. Jeden karabin maszynowy i czte- 
Ty maszyny do rzucania min pozostały w na- 
Szem ręku.

Berlin, 10. października. Naczelna kwatera 
Conosi: Na wzgórzu na wschód od Souchez stra- 
cili Francuzi kilka rowów i jeden karabin ma- 
Szynowy.

Pod Tahure, w Szampanii zyskaliśmy napo- 
Wrót około 100 metrów ze straconego terenu na 
froncie szerokości około 4 kilometrów.

Naczelne dowództwo armii.

A17D

Czynność łodzi podwodnych niemieckich.
Berlin, 8. października. W ostatnim miesią- 

cu niemieckie łodzie podwodne na morzu Śród- 
Ziemnem wykonywały szczególnie skuteczną 
Çzynność. Zatopiono około tuzina parowców, w 
tem kilka wielkich parowców transportowych, 
2 Wojskami na pokładzie. Pośród zatopionych 
Parowców znajduje się wielki okręt transporto- 
wy »Arabia«, zatopiony koło przylądka Mata- 
Pan i okręt transportowy »Ramaza«, który za- 
topiono w dniu 18. września wraz z 500 żołnie- 
TZami indyjskimi.

05266Wojna Turcyi i : "
Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 8. października. Agencya 
-elegr. »Milli« donosi z głównej kwatery: W d. 
P Października na froncie w Dardanelach nie 

yło żadnych ważnych wydarzeń z wyjątkiem 
oddzielnej obustronnej strzelaniny na różnych 
Punktach. Trzy łodzie torpedowe, które się 
zbliżyły do ujścia rzeki Keresvidere, ostrzeli- 
waly nasze lewe skrzydło. Nasze anatolskie ba- 
erye odpowiedziały na ogień i spowodowały 

Pożar na jednej z łodzi podwodnych. Potem ło- 
zie torpedowe opuściły cieśninę.

Subskrypcye na 3. austr. pożyczkę wojenną.
1 Wiedeń, 8. października, Austryacki Zakład 
1 redytowy na swój rachunek subskrybuje 52 mi- 
iony koron na trzecią pożyczkę wojenną, a mia- 
Jowicie 40 milionów na pożyczkę wojenną au- 
stryacką, a 12 milionów na pożyczkę węgierską.

Praga, 8. października. Živnostenská Banka 
jubskrybowała na własny rachunek 10 milionów 
oron na trzecią austryacką pożyczkę wojenną. 

1 Pilzneńska Kasa oszczędności subskrybowa- 
" 2 miliony koron.

Załagodzenie stosunków niemiecko- amery­
kańskich.

»Nieuwe Rotterdamsche Courant« donosi z 
Nowego Jorku: List ambasadora niemieckiego 
do sekretarza państwa Lansinga, w którym am­
basador potępia zatopienie »Arabica«, jak są­
dzą, usunie ostatnią przeszkodę dla zupełnego 
porozumienia z Niemcami. Prasa gratuluje pre- 
zydentowi Wilsonowi z powodu tego, jak pisze, 
największego zwycięstwa dyplomatycznego w 
wojnie i uznaje niezmordowane usiłowania hr. 
Bernstorffa około utrzymania przyjaźni między 
Niemcami a Stanami Zjednoczonymi.

Przemiana Chin w monarchię.
Londyn, 7. października. »Morning Post« 

donosi z Tientsinu pod datą 3. b. m.: Rada pań­
stwa oświadczyła się wczoraj za planem, wedle 
którego na prowincyi ma się odbyć głosowanie 
co do przyszłej formy rządu. Wybrani przed­
stawiciele zgłosić się mają w stolicach prowin- 
cvonalnych i tam głosować. Nie ulega wątpli- 
wości, że ostatnia faza przekształcenia się Chin 
w monarchię w najbliższych tygodniach szybko 
będzie załatwiona. W Pekinie liczą się z utwo­
rzeniem monarchii jako z rzeczą pewną.

Na Bałkanie.
Wyjazd dyplomatów z Bułgaryi.

Sofia, 8. października. Agencya telegrafi­
czna bułgarska donosi pod datą 6. b. m.:

Przedstawiciele czwórsojuszu zażądali 
wczoraj wieczorem paszportów. Poseł włoski 
mimo że nie wręczył żadnej noty, przyłączył się 
do żądania swoich kolegów. To samo uczynił 
poseł belgijski. Dzisiaj przed południem także 
poseł serbski zażądał wydania paszportów,

Agencya bułgarska: Przedstawiciele mo­
carstw czwórsojuszu wraz z personalem po­
selstw wieczorem odjechali osobnym pociągiem. 
Rosyanie drogą na Ruszczuk, inni drogą na 
Dedeagacz. Dwóch urzędników minister­
stwa spraw zagranicznych towarzyszy odjeż­
dżającym posłom aż do granicy.

Sofia, 8. października. Aagencya telegrafi­
czna bułgarska donosi: Przedstawiciel dyploma­
tyczny Holandyi objął ochronę interesów pod­
danych francuskich, rosyjskich, angielskich, 
włoskich, belgijskich i serbskich.

Odjazd posła bułgarskiego z Wł och.
Rzym, 8. października. »Agenzia Stefani« 

donosi: Minister spraw zagranicznych Sonino 
polecił wręczyć posłowi bułgarskiemu pasz­
porty.

Nowy gabinet grecki.
Biuro Reutera donosi z Aten: Członkami 

nowego gabinetu są: Z a j m i s jako przewodni­
czący i minister spraw zagranicznych, Vano- 
1 i t a s minister wojny, Kundurotis mary­
narki, Dragumis finansów, Theotokis 
handlu i oświaty, R h a 11 i s sprawiedliwości i 
kolei. Nowy gabinet stanie w poniedziałek przed 
Izbą.

Venizelos o swojem ustąpieniu.
■ »Neue Freie Presse« donosi: Venizelos 

oświadczył wobec sprawozdawcy »Pall Mail 
Gazette«: Ustąpienie gabinetu było nieuniknio­
ne wobec niemożności pogodzenia mego poj­
mowania obowiązków sojuszowych wobec Ser­
bii z zapatrywaniem króla.

Król a Venizelos.
Biuro Reutera 6. b. m.: Venizelos w roz­

mowie z posłami i przyjaciółmi oświadczył, że 
między nim a królem od chwili ponownego ob­
jęcia przezeń gabinetu nigdy nie było zgody. 
Zgodził Się z królem tylko w sprawie mobili- 
zacyi z powodu dwulicowego stanowiska Buł­
garyi.

Głębokie wrażenie w Anglii.
Londyn, 9. października. Wiadomość o 

ustąpieniu Venizelosa wywarła w Londynie 
wielkie wrażenie i bardzo poważnie ją omawia­
no. Najróżowiej przemawia jeszcze »Dail News«, 
powiadając w artykule wstępnym, że król gre­
cki stanie niebawem przed wyborem przyjąć z 
powrotem Venizelosa pod warunkami, które on

sam postawi, albo narazić tron własny na naj­
większe niebezpieczeństwo. »Times« powiada, 
że sprzymierzeńcy muszą teraz energicznie wy­
stąpić. N ie czas na półśrodki. Pierwszym kro­
kiem, który Anglia musi uczynić, jest upewnić 
się bezpośrednio co do zamiarów króla greckie­
go Konstantyna. »Daily Mail« powiada, że dy- 
plomacya angielska poniosła porażkę. Nie była 
przygotowana i nie przewidywała wypadków. 
Pierwszym błędem było, że dała się królowi 
bułgarskiemu Ferdynandowi za nos wodzić, i 
nie zmusiła go już przed 8 miesiącami do jasne­
go stanowiska. Powaga dyplomacyi angielskiej 
silnie została zachwiana. Gabinet angielski mu­
si o tem pamiętać. W kilkunastu godzinach 
wojska bułgarskie w sile 400.000 ludzi będą sta­
ły w pogotowiu do walki, mając zapewne do 
pomocy 250.000 Turków, zwolnionych z pod 
Dardanel. Grecya pozostanie może neutralną, 
ale możliwe jest, że wkońcu stanie po stronie 
Niemiec. Natychmiastowe wzmocnienie naszej 
siły wojskowej jest nieodzownie konieczne. Wy­
biła godzina, w której rząd musi zerwać z nie- 
zrozumiałem milczeniem i powiedzieć narodo­
wi, że ludzi potrzebuje.

»Morning Post« nazywa politykę Venizelo­
sa polityką niezawisłości państw bałkańskich i 
dochowania sojuszu z Serbią. Królowa grecka 
uważa Grecyę za małe państewko niemieckie, 
które można zmusić do usługi dla polityki Ho­
henzollernów. Siejąc niezgodę, Niemcy prawdo­
podobnie zamierzały sparaliżować Grecyę i po­
pchnęły równocześnie Bułgaryę do zdrady wo­
bec sprawy bałkańskiej. Należy uważać, by 
błędy dyplomacyi się nie pomściły. Anglia ma 
prawo zapytać kraje, które tu wchodzą w ra­
chubę, czy są przyjaciółmi Anglii, czy też staną 
przeciw niej. Jeżeli Grecya jest nam przyjazną, 
to niech nasza flota i armia ją wspiera. Jeżeli 
stała się łupem jednej partyi politycznej, nie 
mogącej bronić interesów narodowych, to nale­
ży Grecyi dopomódz i dać jej do rozporządzenia 
wojsko i flotę. Grecya nie powinna zapominać, 
że jest państwem morskiem a na morzu panuje 
Francya i Anglia.

Rządowy organ rumuński o sytuacyi na 
Bałkanie.

Bukareszt, 8. października. »Indépendance 
Roumaine« pisze: Choć wielkiemi są siły czwór­
sojuszu, to jednak w każdym razie ofenzywa 
przeciw Dardanelom zejdzie teraz na drugi plan. 
Wielkie przedsięwzięcie, które zamierza czwór- 
sojusz, wymaga czasu. Minie kilka tygodni, za­
nim wojska czwórsojuszu czy to przeciw Bułga­
ryi, czy to przeciw mocarstwom centralnym sta­
ną do walki. Stoimy wobec najdramatyczniej- 
szego punktu konfliktu. Teren macedoński mo­
że stać się niebawem widownią walki narodów, 
której następstwa będą bardziej decydujące, 
niż nawet następstwa bitwy narodów pod Lip­
skiem.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Odznaczenie. Dr. Jan Buzek z Dąbrowej, 
pełniący od początku wojny odpowiedzialną 
służbę etapową jako starszy lekarz wojskowy, 
odznaczony został złotym krzyżem zasługi z 
koroną na wstędze orderu waleczności.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela pezpła- 
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto ka­
żdy pytający się musi dołączyć 
markę za 20 h na koszta korespondencyi.

Z »Sekcyi opieki nad dziećmi K. B. K.« 
Wszystkich zgłoszonych opiekunów, którzy wy- 
razili ochotę przyjęcia za swoje dzieci galicyj­
skich, osierociałych wskutek wojny, zawiada­
miam, iż dziatki te we wtorek, dnia 12. b m. w 
liczbie 70 przywiezie z Chocni ks. proboszcz 
Karol Słowiaczek, że będą czasowo umieszczo­
ne w domu »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« 
na Starym Targu w Cieszynie, gdzie wszyscy 
opiekunowie na tym dniu zgłosić się mogą i wy­
brać sobie dziecię, jakie się komu będzie podo­
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bało. Dziatki będą rozmaite, tak chłopcy, jak i 
dziewczynki w wieku od 2 do 15 lat. Proszę tyl­
ko o pewne przybycie we wtorek i zabranie 
dzieci, gdyż w przeciwnym razie byłaby tru­
dność w ich przenocowaniu. — M ar y a Dy­
bo s k a, delegatka K. B. K. »Sekcyi opieki nad 
dziećmi«.

Podania o przyjęcie do służby przy c. k. za­
rządzie wojskowym w okupowanych obszarach 
Królestwa Polskiego muszą być w ten sposób 
ułożone i zaopatrzone w załączniki, iżby z nich 
można nabrać sądu o uzdolnieniu (kwalifikacyi) 
i dotychczasowem zajęciu ubiegających się. 
Wszystkie te podania należy wnosić w drodze 
przełożonej komendy wojskowej lub też w dro­
dze przełożonej władzy cywilnej, w innym bo­
wiem razie nie będą uwzględnione.

Pisemne wiadomości na odcinkach przeka- 
zów. Przy wpłatach do kas państwowych i urzę­
dów jest dozwolone umieszczenie na odcinkach 
przekazów wzmianek, umożliwiających odpo­
wiednie zarachowanie przesłanych kwot, podo­
bnie jak na odwrotnej stronie dowodów złoże­
nia pocztowej kasy oszczędności i podatkowych 
ceduł płatniczych.

Powrót uchodźców do Galicyi i Bukowiny, 
Dodatkowo zostały jeszcze otwarte dla powro­
tu galicyjskich uchodźców następujące powia­
ty: Tarnów, Rzeszów, Brzozów, Sanok, Dobro­
mil, Przeworsk, Jarosław i Gorlice z wyjątkiem 
samego miasta Gorlice i gmin: Stróżówka, Łu­
żna, Nieznajowa i Mszanka. Wzywa się więc 
uchodźców z tych powiatów do powrotu. 
Uchodźcy z tych powiatów, pozbawieni całkiem 
środków, mogą tylko wtedy korzystać z wolnej 
jazdy i wolnego przewozu pakunków, jeżeli 
odbędą podróż powrotną najpóź­
niej do 19. października b. r. lub wzglę­
dnie jeżeli się zgłoszą do powrotu w przynale- 
żnem starostwie w Galicyi najpóźniej do 26. pa­
ździernika.

Wypłata kuponów pożyczki wojennej. Ce­
lem ułatwienia posiadaczom pożyczki wojennej 
zarządzono, aby i urzędy pocztowe wypłacały 
kupony od sztuk 51% austryackiej pożyczki 
wojennej, opiewających na 100, 200, 1000 i 2000 
koron z lat 1914 i 1915. Wyjęte są od tego urzę­
dy pocztowe we większych miejscowościach 
(Bielsko 1 i 2, Fiywałd, Freudental, Frýdek 2, 
Gräfenberg, Karniów 1 i 2, Bogumin 1, Cieszyn 
1 i 2, Opawa 1, 2 i 4), ponieważ w miastach tych 
można uskutecznić wymianę w bankach. Wy­
płacać się będzie tylko kupony już zapadłe i od 
których płatności nie upłynął jeszcze rok. Wy­
kluczone są od wypłaty kupony przedziurawio­
ne i znacznie uszkodzone, jako też wycierane 
lub wykazujące zmiany. Urzędy pocztowe są 
uprawnione do żądania, aby kupony na stronie 
odwrotnej były zaopatrzone nazwiskiem i adre­
sem strony, a osoby nieznane mogą być wezwa­
ne do wykazania swej tożsamości.

Polskie i czeskie szkoły na Śląsku. Szkoły 
niemieckie na Śląsku — jak donoszą »Ostrav­
ské Listy« — cieszą się w bieżącym roku szkol­
nym wzmożoną znacznie frekwencyą, a jedno­
cześnie szkoły polskie i czeskie wykazują od­
powiednio mniejszą liczbę wpisanych uczniów.

Ile dziś może kosztować 14 kg cielęciny i 
1 kg ryżu? Chcąc szybko zaspokoić całkiem 
zrozumiałą w dzisiejszych stosunkach ciekawość 
ogółu konsumentów na tak ważne pytania, od­
powiadamy bez ogródki: 44 kg cielęciny (na 
sznycel) może w danych warunkach kosztować 
140 K, a 1 kg ryżu łamanego 500 K. Żeby się 
zaś to komuś nie wydawało rzeczą nie do uwie­
rzenia, opowiemy zaiaz bliższe okoliczności: 
Kucharka u fabrykanta Jaworka w Bielsku, na­
zwiskiem Strzysz, kupiła u rzeźniczki Józefiny 
Markowitz 11 kg cielęciny na sznycel i zapła­
ciła za to 2 K, czyli że kg kosztowałby 8 K! Ku­
charka doniosła o tern policyi, ta sądowi, a sąd, 
przywoławszy Markowitzową przed siebie, 
uznał ją winną nadmiernego podbijania cen i 
skazał ją na 70 K grzywny, względnie 7 dni are­
sztu Skazana wniosła odwołanie przeciw wyso­
kiemu wymiarowi kary, a publiczny oskarżycie] 
przeciw za nizkiej karze. Sąd apelacyjny w Cie­
szynie odrzucił rekurs oskarżonej, a przyczyił 
się do odwołania publicznego oskarżyciela i 
podniósł karę Markowitzowej na 140 K, wzglę-

dnie na 14 dni aresztu. — Z ryżem była histo- 
rya znów taka: Niejaka Genowefa Goj kupiła u 
Jana Krusa, kupca w Dobrej przy Frýdku, ry­
żu łamanego 1 kg po 1 K 60 h. Żandarmerya po­
dała kupca do sądu, ponieważ w owym czasie
1 kg ryżu najlepszego gatunku kosztował 1 K 
28 h. Sąd skazał kupca na 500 K grzywny za 
podbijanie cen. Kupiec Krus wniósł odwołanie, 
lecz sąd apelacyjny w Cieszynie zatwierdził wy­
rok pierwszej instancyi. Tak więc 14 kg cielę­
ciny kosztował Markowitzową 140 K, zaś 1 kg 
ryżu Krusa 500 K. Mimo tak dotkliwych kar, 
wymierzanych od czasu do czasu nieuczciwym 
a chciwym nadmiernego zysku kupcom, ogół lu­
dności dalej musi cierpieć od plagi wyzysku, 
ponieważ na środki spożywcze w sklepach nie­
ma dotąd ustanowionych urzędowych cen naj- 
■Wyższych, względnie dopuszczalnych. To też 
n. p. pod względem cen ryżu panuje dotąd u nas 
w Cieszynie wielka rozmaitość. Jedni kupcy 
sprzedają najlepszy gatunek ryżu po 1 K 80 h, 
najgorszy po 1 K 40 h, inni zaś po 2 K, wzglę­
dnie 1 K 60 h, groszek łupany jedni po 2 K, dru­
dzy po 1 K 60 h kilogram i tak jest z wielu inny­
mi towarami. Nam ludziom niefachowym trudno 
znaleźć zadowalającą i dostateczną odpowiedź 
na trapiące ogół konsumentów pytanie, skąd 
owa rozmaitość i dowolność cen różnych arty­
kułów, Nie podobna chyba wszystkich uważać 
za wyzyskiwaczy. Naszem zdaniem, złemu mo­
głyby tu jedynie zaradzić wyższe miarodajne 
czynniki w porozumieniu z zaufanymi przedsta­
wicielami stanu kupieckiego, przez ustanawia­
nie od czasu do czasu najwyższych cen dopu­
szczalnych przynajmniej na najpotrzebniejsze 
środki spożywcze, gdyby niemożliwem było 
ustanowić cen takich na wszystkie towary.

Fundusz im. Piłsudskiego. W ubiegłym ty­
godniu wpłyń ęły na fundusz im. Piłsudskiego dla 
wdów i sierot po poległych legionistach nastę­
pujące dary: Z »dnia kwiatka« w Jabłonkowie, 
Nawsiu i Sałajce 335 K, z »dnia kwiatka« w By­
strzycy 140 K 34 h. — Wszystkim P. T, Ofiaro­
dawcom, jako też Lidze Kobiet w Jabłonkowie 
i Przewielebnemu Duchowieństwu tak katoli­
ckiemu jak ewangelickiemu, za pomoc i popar­
cie składa Sekcya śląska N. K. N. gorące po­
dziękowanie.,

Na polski skarb wojenny wpłynęły za po­
średnictwem Sekcyi śląskiej N. K. N. we wrze­
śniu b. r. następujące datki: Maciej Żarnowski 
10 K 23 h; Helena Lorek 20 h; Anna Janko 1 K; 
Alojzya Tomala 40 h; Scheier 3 K 34 h; Karoli­
na Masłowska 40 h; Kłuszyńska (znalezione) 
2 K; Włodek Bolesław 10 K; Henryk Zeznalski, 
zebrane od p. Tomicy, Rakusa i między toka­
rzami starego warsztatu Hahna w Boguminie 
28 K.

Na »Macierz Szkolną« złożyli p. p. Ks. A. 
Gagatnicki, wikary w Przeworsku, zebrane przy 
okazyi święceń kapłańskich w Przemyślu w 
miesiącu lipcu 150 K; prof. Józef Wyrobek, de­
legat »Macierzy« w Dębicy, tyt. wkładek człon­
ków 80 K; Katarzyna Londzin owa, Zabrzeg, 
wkładka członka 4 K; Anna Michejdzianka, 
Ustroń, nieprzyjęte za lekcye 4 K; Jan Wałaski, 
kierownik szkoły w Bystrzycy 6 K.

— NaDar3. maja złożył ks. Ferdynand 
Jeżek, proboszcz w Boguminie-dworcu 2 K.

Na wdowy i sieroty po legionistach polskich 
odbył się 19. września b. r. »dzień kwiatka«. Ze­
brano w tym dniu: w Jabłonkowie 134 K 22 h, 
w Nawsiu 120 K 01 h, w Sałajce (Górnej Łomnej) 
31 K 40 h. Razem 335 K 63 h. W tydzień później, 
t. j. 26. września urządzono tę samą uroczystość 
w Bystrzycy, gdzie wpłynęło 140 K 34 h. —
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Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom i tyl 
którzy słowem zachęty przyczynili się do P2. 
myślnego wyniku, przesyłamy tą drogą serce 
czne »Bóg zapłać!«

Z Mor. Ostrawy. Morawskie namiestnictw, 
ustanowiło dla miasta Mor. Ostrawa nastę] 
ce najwyższe ceny siana, długiej słomy i ścion : 
koniczyna 18—20 K, siano łączne 16—17 K, di 
ga słoma 12—14 K, ściółka 9—10 K za 100 s

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richter. 
»Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »Ane d. 
Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym s 
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze . 
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumaty7 w 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego, P 0. 
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym do 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy P. ha 
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawiem 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na P —i 
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, 8a) tu- 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza także 
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla ... 
nierzy w polu jest An k er - Liniment- n 
zbędnym środkiem; można go wygodnie Post 
jako list połowy. Otrzymać można w aptekach lub WP‘u]. 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem*, Praga, 1" 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka.

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmie zaraz 

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec nr-4

Ofiarujący się na świadkd 
pan pod B. S. jest proszony

: Karola Allnocha
= kawiarnia narodowa 
mm Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. ■■ 
■■ Dobrze wentylowane lokale. 
m Bogaty wybór czasopism.

a
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Zimny i ciepły bufet. Il
O liczne odwiedzanie uprasza 

KAROL ALLNOCH, kawint? ar

Znakomicie wypróbowanem dla źołnlerzy w polu I 
w ególs dla kaidapo majlepszem 

wcieraniem uśmierzającem ból
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Dra Richtera

przy zaziębieniach, renmatyzmie, podagrze, 1 0o- 
ency, przy bolach cardia, pleni i pieców 1. t. d. jest

capricl 
f compos.

zustępniąoy kotwiczny Pain-Expeller.
Flaszka K —-so, 1*49, r—.

Do nabycia w aptekach, albo bexpoirednio 6 
(prowadzić można Rf* 

z apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem* A I A 
Praga I. Elisnbethstrasse 5. 17

Codzienna wysyłkn. M .

Wydkvca: Ks. Józef Londzin W Cleszyale. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redl ktor: J.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena * przosylką pocztową 
madoregznie . , . 7 K — h
ErOcznie , ... 3 » 58 »
Twartalnie . , , . 1 » 75 »
.Bez przesylkl pocnłowe): 
aMloroeznie . . . 6 K — h
r.rocznie , ... 3 »   » 
sArtalnie .... 1 » 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszyniei Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cleszyáskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierssa 
(rządka) drobnego, przy kilkę» 
razowem umieszczeniu znaezals 

taniej.

Rocznik 68. W Cieszynie, piątek, dnia 15. października 1915. Nr. 83.

ner Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blag. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie.

Postępy ofenzywy austro- wegier- 
skiej i niemieckiej w Serbii.

Wojna - _. ' włoska.

Spokój na granicy włoskiej.
Wiedeń, 11. października. Urzędowo dono- 

‘4: Na froncie południowo-zachodnim nie od- 
ywaly się wczoraj żadne znaczniejsze walki.

Atak Włochów na Mrzli vrh został już przez 
asz ogień działowy odparty.

Wiedeń, 12. października. Urzędowo dono- 
"I: Na włoskiej widowni wojny bez zmian.

Wiedeń, 13. października. Urzędowo dono- 
wd: Wczoraj po południu rozpoczęli Włosi ży- 
lip ogień działowy z ciężkiego i średniego ka- 
d ru na płaskowyż Lavarone. Także na poje- 
wyncze odcinki frontu w Pobrzeżu rozwinęła 
^przyjacielska artylerya wzmożoną działal- 
ość. Próby zbliżenia się włoskich oddziałów elechoty w stronę Vrsic i tolmeńskiego przy- 

n olka mostowego zostały odparte. W pół- 
zocno-zachodniej części płaskowyża Doberdo 
0 usil napad zapomocą ognia nieprzyjaciela do 
Puszczenia jego najprzedniejszych zakopów 
Tawie w popłochu.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Wojna 124035 ^

Nad Strypą i Styrem.
s Wiedeń, 11. października. Urzędowo dono- 
wa: Rosyjska działalność atakowa osłabła
nozoraj znacznie na całym naszym froncie pół- 
kafno-wschodnim. Nieprzyjaciel podjął tylko 
re a wypadów na nasze linie nad Strypą, któ- 
c ' ,P°dobnie jak w dniach poprzednich, zakoń- 

' V się dla niego zupełnem niepowodzeniem.
Na przestrzeni między Żeleźnicą a dolnym 

p.jrem odrzuciliśmy nieprzyjaciela w kierunku 
nocno- wschodnim.

Położenie niezmienione,
s2 Wiedeń, 12. października. Urzędowo dono- 
lud. . ołożenie niezmienione. W terenie na po- 
at i Je od Burkanową odparliśmy trzy rosyjskie 
Hy 1. Odparcie czwartego, który był skierowa- 
w torczesć frontu długości 2—3 km, jest jeszcze 

Mó Nad Potokiem Kormin i na północ od Ra- 
LanW Ki nad Styrem podjął nieprzyjaciel również 

a bezskutecznych natarć.
Od •oparcie czwartego ataku rosyjskiego pod 

Burkanowem.
s2ą: Wiedeń, 1 3. października. Urzędowo dono- 

od Burkanowem nad Strypą został odpar-

ty także czwarty z doniesionych wczoraj ata­
ków rosyjskich przez austro-węgierskie i nie­
mieckie bataliony. Zresztą na północnym wscho­
dzie bez szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Na Bukowinie i w Bessarabii.
Czerniowce, 12. października. Rosyjscy lo­

tnicy napadli trzykrotnie na Czerniowce tego 
samego dnia o 110. do 112. i 123. po południu, 
wyrzucili razem 21 bomb. Pierwszy napad trwał 
12 minut. Podczas gdy jeden latawiec krążył z 
północy na południe jakby na czatach, dwa in­
ne rzucały bomby na dworzec. Gdy austryacki 
dwupłatowiec wzniósł się w powietrze, wszy­
stkie trzy rosyjskie latawce odleciały ku rumuń­
skiej granicy.

Drugi napad trwał zaledwie 3 minuty. Ró­
wnież krótkie było trzecie bombardowanie; tyl­
ko za trzecim razem rzucili lotnicy bomby za­
palające, które wznieciły pożar, prędko zresztą 
ugaszony.

Na północny wschód od Czerniowiec pró­
bowali Rosyanie przełamać pozycye austrya- 
ckie. Już w poniedziałek, 4. października, roz­
począł się silny ogień działowy, który trwał 
przez dwa dni. W nocy na wtorek ruszyła ro­
syjska piechota z kozakami na Prut; był to je­
dnak tylko pozorny manewr. Skoro austryacka 
piechota wzięła pod ogień karabinowy zbliża­
jące się rosyjskie oddziały, Rosyanie pierchnęli 
w nieładzie.

Jednocześnie nieprzyjaciel wykonał silny 
atak na centrum naszego frontu na granicy Bes- 
arabii. Nieprzyjacielskie kolumny uderzyły do 
szturmu w 16 szeregach i wytrzymały z po­
czątku bardzo silny austryacki ogień. Całe sze­
regi padały, ale oficerowie pędzili naprzód coraz 
to nowe oddziały. Walka trwała 6 godzin z je­
dnakową gwałtownością, Wkońcu poznali Ro­
syanie bezskuteczność swoich usiłowań i we 
czwartek rano opuścili wysunięte stanowiska, 
poczem austryacka artylerya zniszczyła ich ro­
wy strzeleckie.

Straty Rosyan były olbrzymie. Podczas 
szturmu cały pułk kozacki został zniesiony. Sto­
sy zabitych leżą przed austro-węgierskiemi po- 
zycyami. Według przybliżonych obliczeń wy­
prowadził nieprzyjaciel do walki trzy dywizye 
piechoty i kilka pułków kozackich.

794115

Zwycięskie postępy w Serbii.
Wiedeń, 11. października. Urzędowo dono­

szą: W Maczwie i koło Obrenovac nie zaszły

żadne szczególne wydarzenia. Postępujące 
przez Belgrad austro-węgierskie i niemieckie 
wojska wyrzuciły Serbów z ich na południowy 
wschód i północny zachód od miasta wzniesio­
nych oszańcowań, przyczem nasze wojska wzię­
ły szturmem Zieloną górę i Velki Vracar. Na 
obszarze Semendryi i Požarevac zyskały dywi­
zye naszych sprzymierzeńców znowu znacznie 
na terenie.

Przy zajęciu Belgradu dostało się do rąk 
austro-węgierskich wojsk dziewięć dział okrę­
towych, 26 dział polnych, jeden reflektor, li­
czne karabiny, wiele amunicyi i innego mate- 
ryału wojennego. Wzięto też do niewoli 10 
serbskich oficerów i przeszło 600 żołnierzy. 
Krwawe straty nieprzyjaciela były bardzo wiel- 
kie. Dunajowa flota wyciągnęła znaczną ilość 
rzecznych i rosyjskich min.

Zdobycie szturmem góry Lipar. Potyczki na 
granicy czarnogórskiej.

Wiedeń, 12. października. Urzędowo dono­
szą: Na południe od Sawy i Dunaju i nad dolną 
Driną atakuje się na całym froncie. C. i k. woj­
ska, posuwające się z Belgradu, zdobyły przy 
wzięciu szturmem góry Lipar, na wschód od 
miasta i szańców Laudona 3 działa i reflektor.

Wszystkie wzgórza wokoło Belgradu, które 
panują nad przejściami przez rzekę, na odle­
głość rzutu z działa polowego, są w posiadaniu 
sprzymierzonych,

Niemcy zdobyli Semendryę i wypierają nie­
przyjaciela w stronę Požarevaca.

Na granicy między Hercegowiną i Czarno­
górą doszło na kilku miejscach do utarczek z 
czarnogórskimi oddziałami.

Wyparcie Serbów z pozycyi nad dolną Driną.
Wiedeń, 13. października. Urzędowo dono­

szą: Nasze ataki postępują wszędzie naprzód, 
mimo najgwałtowniejszej obrony nieprzyjaciel­
skiej. Nad dolną Driną wyparły nasze wojska 
Serbów z kilku rowów. Na południe od Bel­
gradu wydarto przeciwnikowi kilka zacięcie 
bronionych punktów oparcia. Serbskie kontr- 
natarcia rozbiły się stale wśród wielkich strat 
dla nieprzyjaciela.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Walka o Belgrad.
»Sonn- und Montagszeitung« donosi z Bu­

dapesztu o następującem sprawozdaniu »Az 
Est« z serbskiego terenu wojny. Nasz zysk na 
terenie i front pochodu w Serbii staje się coraz 
szerszy. Mimo wysiłków Serbów, w szeregach 
których walczy angielska artylerya, przekro­
czenie rzek wykonane zostało planowo. Prze­
ciwnik usiłował wszystkimi możliwymi środka­
mi utrzymać się w swych naturalnych stanowi-
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skach i mimo że nasze przekraczające rzekę 
wojska wziął pod morderczy ogień, udało się 
tym wojskom stanąć na serbskiej ziemi i opór 
przeciwnika złamać.

Ciężko walczono o zdobycie Belgradu. Ser­
bowie rozwinęli tu gwałtowny opór. Mimo sil­
nego ognia ich artyleryi udało się sprzymierzo­
nym wojskom przedrzeć się przez linie fortyfi­
kacyjne w północną część miasta i tam trzymać 
się tak długo, dopóki posiłki nie nadeszły. Na- 
stąpiły wściekłe kontrataki nieprzyjaciela.

Na ulicach Belgradu toczyły się dwa dni i 
dwie noce walki na bagnety. Krok za krokiem 
wypierano Serbów i wkońcu zmuszono ich do 
porzucenia swej stolicy.

Armie niemiecko-austryacko-węgierskie * 
w Serbii.

Jak donoszą z Kopenhagi, londyńska prasa 
komentuje doniesienie Biura Reutera o sile nie- 
miecko-austryacko-węgierskich armij w Serbii 
bardzo gorąco. Jeszcze przed kilku dniami mó­
wiono, iż zupełnie niema żadnej armii państw 
centralnych, któreby miały prowadzić ofenzywę 
przeciw Serbii. A wszystkie wieści o tern, to 
»bluff« niemiecki, mający na celu wywarcie 
Wrażenia w Bułgaryi. Dziś natomiast według 
Reuterowskiego doniesienia szacowanie wojsk 
niemiecko-austryacko-węgierskich na 400.000 
żołnierzy uchodzi za zbyt nizkie. W Paryżu są 
wiadomości ze Solunia, według których Niemcy 
mają 600.000 żołnierzy do dyspozycyi na Bał- ’ 
kanie. Według doniesienia z Petersburga »Po­
litiken« powiada, iż bułgarski marsz skończony. 
Artylerya bułagrska jest wyśmienicie zaopa­
trzona i rozporządza bardzo ciężkiemi dzia­
łami.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Odrzucenie Rosyan za Wiesiołuchę.

Berlin, 11. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk generała-marszałka Hin- 
denburga: Przed Dźwińskiem i na północny 
wschód od Widzów odparto ataki rosyjskie. 
Aparat lotniczy nieprzyjacielski zestrzelono na 
zachód od Smorgonia.

Grupa wojsk marszałka ks. Leopolda ba­
warskiego: Na wschód od Baranowicz odparto 
z łatwością słaby atak nieprzyjacielski. '

Grupa wojsk generała Linsingena: W wal­
kach kawaleryi w okolicy Kuchocka Wola wy­
rzucono nieprzyjaciela poza odcinki Besiminaja 
i Wiesiołucha. Koło Jeziorcz walki jeszcze me 
ukończono. Na północ od Bielskaja Wola wy­
parto nieprzyjaciela.

Armia jen, hr. Bothmera ponownie odparła 
silne ataki nieprzyjacielskie. Wojska niemieckie 
wzięły wzgórza na południe Hladki (nad Sere­
tem 15 kilometrów na północny zachód od Tar­
nopola) i odparły trzy rosyjskie kontrataki, wy­
chodzące ze wsi Hladki.

Na zachód od Iłłuksztu zdobyto szturmem 
rosyjską pozycyę.

Berlin, 12. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii generała-marszałka Hin- 
denburga: Na zachodnim froncie Dźwińska do­
prowadził nasz atak do zdobycia szturmem nie­
przyjacielskich pozycyi na zachód od Iłłuksztu 
na szerokości frontu 2 i pół kilometra. Ujęto 3 
oficerów i 367 żołnierzy, zdobyto karabin ma­
szynowy. Rosyjskie kontrataki odparto.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Nic nowego.

Grupa wojsk generała Linsingena: Nieprzy­
jacielska kawalerya pod Jezierczem opuściła 
pole.

Położenie na linii wojsk niemieckich armii 
generała hr. Bothmera niezmienione.

Dźwińsk obrzucono bombami.
Berlin, 13. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii generała-marszałka Hin- 
denburga; Na zachód od Dźwińska złamał się 
atak rosyjski w naszym ogniu działowym. Pró­
by nieprzyjacielskie opanowania obsadzonych 
przez nas wysp na jeziorze Miadzioł rozbiły się. 
Rosyjski atak na północny wschód od Smorgo­

nia, który dotarł aż do naszych przeszkód, zo­
stał odparty. Jeden z naszych statków powietrz­
nych obrzucił ubiegłej nocy bombami umocnio­
ne i pełne wojsk miasto Dźwińsk.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Nic nowego. .

Grupa wojsk generała Linsingena: Nieprzy­
jaciel został wypędzony koło Rudka—Bielska— 
Wojskaja, tudzież poza linię wzgórz Aleksan- 
drya w stronę północną.

Niemieckie wojska armii generała hr. Both­
mera wyparły nieprzyjaciela z kilku pozycyi na 
północny zachód od Hajworomki (na północny 
zachód od Burkanowa).

Naczelne dowództwo armii.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 12. października. Z wojennej kwa­

tery prasowej donoszą: Sprawozdanie rosyj­
skiego sztabu generalnego z dnia 9. październi­
ka: Na froncie koło Rygi spokój. Niemieckie 
aeroplany rzuciły kilka bomb na Schlock. Pró­
ba ofenzywy Niemców koło Misshof na połu­
dnie od kolei na zachód od Mi lawy została uda­
remniona, Koło Dźwińska w odcinku wsi Gar- 
bunówka przybiera walka charakter wielkiej 
zaciętości. Koło Poszyliny na północ od Gar- 
bunówki przeszli Niemcy również do ofenzywy, 
jednakże nie wytrzymali naszego ognia karabi­
nów maszynowych i zmuszeni zostali do zaprze­
stania ataku. Na północ od jeziora Baginskoje 
zaatakowali Niemcy kilkakrotnie folwark Chwo- 
sty, zostali jednak odparci. Na reszcie frontu ku 
południowi aż do obszaru Smorgoń—Krewo jest 
położenie niezmienione, jak to doniesiono we 
wczorajszym komunikacie. Na południe od Pry- 
peci obsadził nieprzyjaciel ponownie wieś Po- 
żog nad dolnym Stochodem. Podczas obsadze­
nia wsi Konstantynó wka na północ od Dubna 
zdobyły nasze wojska 3 karabiny maszynowe i 
wzięły do niewoli 300 jeńców. Kilkakrotne pró­
by nieprzyjaciela ponownego obsadzenia wsi 
Sapanów na północny wschód od Krzemieńca 
zostały odparte. Podczas walk, które się wczo­
raj odbyły w obszarze Nowoaleksińca, na fron­
cie Roztoki—Gontów, wzięły nasze wojska na 
rozmaitych miejscach do niewoli oficerów i 
1175 żołnierzy, oraz zdobyły dwa przyrządy do 
rzucania min i 8 karabinów maszynowych. Ro­
syjskie aeroplany wykonały wycieczkę na dwo­
rzec kolejowy Czerniowiec i rzuciły na pociągi 
i na skład amunicyi kilka bomb. Nad dworcem 
kolejowym pojawił się wkrótce słup dymu i 
ognia. Z dworca kolejowego czerniowieckiego 
wzniósł się potem nieprzyjacielski aeroplan 
przeciw naszym lotnikom, ostrzeliwany jednak­
że przez naszych lotników, wylądował pospie­
sznie w mieście. Na morzu Czarnem przy wy­
brzeżu krymskiem pokazały się nieprzyjaciel­
skie łodzie podwodne. Nasze łodzie torpedowe 
ścigają je.

Wojna niemiecko-sBrbska.
Dalsze postępy ofenzywy.

Berlin, 11. października. Naczelna kwatera 
donosi: Nad Driną wywiązują się dalsze walki. 
Na froncie między Sabaczem a Gradiszta ukoń­
czono przejście przez Dunaj." Na południe od 
Belgradu zdobyto wzgórza między Żarkowem a 
Mirjewem. Dalej na wschód od Belgradu postę- 
puje atak naprzód. Stanowisko Anatema w łu- 
ku Dunaju koło Ram wzięto szturmem. Dalej 
poniżej Orsowej toczą się miejscami walki ar­
tyleryi. Wojska niemieckie wzięły tutaj do nie­
woli 14 oficerów i 1542 żołnierzy, zdobyły 17 
dział, między temi dwa ciężkie, jako też 5 ka­
rabinów maszynowych.

Zajęcie Semendryi.
Berlin, 12. października. Naczelna kwatera 

donosi: Nasze posuwanie się wprzód na całym 
froncie robi dobre postępy. Miasto i twierdzę 
Semendrya zajęły nasze wojska.

Berlin, 13. października. Naczelna kwatera 
donosi: Opór Serbów mógł tylko w małej mie­
rze wstrzymać nasz pochód wprzód. Na połu­
dnie od Belgradu wzięto szturmem wieś Zelsz- 
nik i wzgórza na wschód z obu stron Topciderki. 
Atak na Pożarevac pomyślnie postępuje. Gości-

nieć Pożarevac—Gradiszte przekroczono w P° 
łudniowym kierunku.

Naczelne do wództwo arnil

4965Wojna niemiecko-
Zwycięskie walki w powietrzu.

Berlin, 11. października. Naczelna kwatere 
donosi: W okolicy Sommes-Neuville i w Szas. 
panii na północny wschód od Le Mesnils 0 
parto ataki nieprzyjacielskie, przedsięwzlf 
granatami ręcznymi.

Nasi lotnicy bojowi rozprawili się wczora) 
z czterema nieprzyjacielskimi samolotami- 1 
molot angielski spad! na wschód od Poperingek 
Na północny zachód od Lille zmusił poruczn. 
Immelmann angielski biplan bojowy do °P 
szczenią się z wysokości 4000 m. Oficer ten 1 
samem w ciągu krótkiego czasu zmusił dooP.: 
dnięcia cztery samoloty nieprzyjacielskie.
w Szampanii koło Somme-Py i na wzgórd“bi- 
nad Mozą zestrzelono po jednym bojowym 
planie francuskim w walce powietrznej. Stra., 
liśmy na południe od Priesterwaldu aparat 
serwacyjny.

Bezskuteczne francuskie ataki.
Berlin, 12. października. Naczelna kwate,; 

donosi: Na północ od Arras prowadzą Fran. e. 
dalej swoje ataki. Dwa częściowe ataki. s ka 
rowane na odzyskane przez nas 8. paździera ly 
rowy na południowy zachód od Loos, z°s 
odparte.

Znaczniejsze ataki na front od północn od 
wschodu Souchez aż na południowy wschod,,o 
Neuville, złamały się miejscami wśród bar 
znacznych strat dla nieprzyjaciela. Tylko 
dwóch mniejszych miejscach dostali się TI k. 
cuzi aż do naszych najprzedniejszych linii- taki 
że w*Szampanii zakończyły się francuskie a dla 
z obu stron Tachure dotkliwem odparciem 
nieprzyjaciela. Mimo silnego przygotowanid-em 
tyleryjskiego nie mógł on wczoraj wieczoJar- 
nigdzie zyskać na terenie. Jego próby prZ. się 
cia się dzisiaj na tern samem miejscu rozbii) 
również. ra

Berlin, 13. października. Naczelna kwahód 
donosi: Angielskie natarcia na północny WSchód 
od Vermelles odparto z łatwością. Na WSCal- 
od Souchez stracili Francuzi znowu kilka kmogli 
kow rowow, w których 11. października 111 
się jeszcze trzymać. en

W Szampanii rozbił się wczoraj wiecz] a 
francuski atak na południe od Tahure. Ata, ra- 
tem samem miejscu przeprowadzony dzisia) 
no w kilku szeregach złamał się zupełnie- oich 

W Wogezach stracili Francuzi część S“le. 
pozycyi na zachodnim stoku Schratzmänn, .

Naczelne dowództwo arm*

C^90$:DWojna Tucyi i
Walki o Dardanele.

cy3Konstantynopol, 11. października. Agen 
telegr. »Milli« donosi z głównej kwatery: rty°

W odcinku Anaforty ugodziła nasza “do- 
lerya 10. października nieprzyjacielski torRepe- 
wiec, który zjawił się na północ od Kirec-miny 

Spowodowany przez nas w ybuch.ego 
uśmiercił większość załogi nieprzyjaciel
rowu, reszta uciekła. . rzy°

W odcinku Ari Burnu ostrzeliwał nleipra" 
jacielski torpedowiec bezskutecznie nasoe dda- 
we skrzydło. Jeden krążownik i monitor czne 
ły w kierunku Maldo również bezskute 
strzały, poczem cofnęły się. . rzy°

W odcinku Sedil Bahr wystrzelali 16 nar 
jaciele znowu bezskutecznie przeszło 1. 0dpo” 
bojów na nasze pozycye. Nasza artylerya ciel- 
wiedziała natychmiast i zmusiła nieprz)) 
skie balerye do milczenia. .ency"

Konstantynopol, 12, października. APFron 
telegr. »Milli« donosi z głównej kwatery- owa? 
na Dardanelach: Nasza artylerya bombar mikl: 
nieprzyjacielski obóz w okolicy Bujuk K u 1 
wyrządzając wielkie szkody. Pod Ari P wler?1 
Sedil Bahr słaby pojedynek piechoty i ar
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1 obustronne rzucanie bomb. Dnia 10. paździer- 
uta zestrzelono nieprzyjacielski samolot pod- 
Zas lotu wywiadowczego w okolicy na wschód 
. Arisz. Samolot zabrano, jeńców ujęto, zre- 
Zt nic szczególnego.
"""Essuanumannannanunananananannnnnannnananannnanunun

Atak bułgarski,

j Paryż, 13. października. »Agence Havas« 
benosi z Niszu z 12. października rano: Serbskie 
^ro prasowe donosi: Bułgarzy zaatakowali 
08 na froncie Kniażevac.

Rosyjski pessymizm.

, Moskwa, 8. października. »Ruskoje Słowo« 
. ar tykule wstępnym przeciwstawia słabo- 

nitoi,. jakie po stronie rosyjskiej wojna odsło- 
Nid silę, jaką okazały Niemcy. Dziennik pisze: 
peedys Piotr Wielki nauczył się od Szwedów 
pr9" adzenia wojen. Obecnie powinni Rosyanie 
sitćySwoić sobie niemiecki zmysł organizacyjny, 

woli sposoby wojowania. Zapewne, że zro- 
kiliafem jest pewne przygnębienie po wielkich 
wiskach, ale przygnębienie przechodzi już 
cl rozpacz. Obecnie, odkąd zła gospodarka Su- 
2 "linowa została usunięta, powinno wszystko 
nje"d cié się ku lepszemu. Niemcy stanęli w woj- 
li i Z wszystkiemi wielkiemí mocarstwami, mie- 
sei"obec Rosyi do pokonania dziesiątki trudno- 
sw a mimo tego pokazali na wszystkie strony 
on; silną rękę i niewyczerpaną energię, biją się 
gry 7 połową świata, wzmacniają Austro-Wę- 
wor • Tonią Konstantynopola, w całej Persyi wy- 
nomie powstanie przeciw Anglikom i Rosya- 
pod. w Trypolisie powstanie przeciw Włochom, 
wel"dzają Bułgaryę przeciw Rosyi, jednem sło- 

«1 organizują zwycięstwo.

Na Balkanie.
Z

erwanie stosunków dyplomatycznych Serbii
z Bułgaryą.

tel.<ofía, 12. października. Bułgarska Agencya 
Szu B5. donosi: Nota, którą rząd serbski w Ni- 
nie notyfikował posłowi bułgarskiemu, zerwa- 
Spr wosunków brzmi Królewskie ministerstwo 
Selst zagranicznych ma honor zawiadomić po- 
prze , 0 bułgarskie, że ze względu na odjazd 
cyj j Stawicieli dyplomatycznych Rosyi, Fran- 
spr, Anglii z Zofii rząd królewski solidarnie z 
wolnierzeńcami widzi się spowodowany od- 
lak A swego przedstawiciela w Bułgaryi, Czo- 
slą i ntica, * uważać misyę nadzwyczajnego po- 
w Se “peinomocnionego ministra bułgarskiego 

rbii za skończoną.

Program nowego gabinetu greckiego.

b. 01 Corriere della Sera« donosi z Aten dnia 7. 
Udzia) Nowy gabinet ukonstytuował się bez 
Stkich wenizelistów i tworzy koalicyę wszy- 
wił s . partyi opozycyjnych. Gabinet postano- 
‘nac, J"S7 z Serbią traktować jak najciaśniej, to 
si sie”’ de. uważa, iż Grecya tylko wówczas mu- 
Stara >0 lidaryzować z Serbią, jeżeli Serbia zo- 
Bulgarreatakowaną przez Bułgaryę. Jeśli zaś 
Greeyara razem z innemi mocarstwami wystąpi, 
Porozu „zachowa neutralność. W kołach czw ór- 
stantee 1enia mimo oświadczenia króla Kon- 
Dienier’ ze pomiędzy Grecyą a czwórporozu- 
“fnosć Lnic się nie zmieniło, panuje wielka nie- 
Czwors ° Grecyi. Szczególnie koła wojskowe 
^n’Çcie rozumienia uważają za niezbędne osią- 
Onik Pewnych gwarancyi, zanim wojska z Sa- 
Panuje sadza się do Serbii. W kołach greckich 
wybr—Poważny niepokój i obawiają się blokady

V greckich

Oświadczenie Venizelosa.
Wył .13. październikar W Izbie oświad- 
w obeclcel os w odpowiedzi na mowę Zaimisa: 
“SPiera. e) sytuacyi większość Izby będzie 
olityk; rzad, jak długo jego polityka nie obali 
lowy zgiei. Choćby nawet nie było żadnej 

pedy _ erbią, interesa nasze zmusiłyby nas 
llstwa rrucić naszą neutralność, gdyby inne 
“dnym. cpciały, wzróść naszym kosztem. Pod 
^Yi ha arunkiem nie możemy zezwolić Buł- 
tertakowanak onanie Serbii, aby nas potem nie 
‘esem G a Pusza narodu powiada, iż jest in- 

recyi, aby Bułgarya została zgniecio­

na. Gdyby Bułgarya została zwycięską, helle­
nizm zupełnej doczekałby się zagłady.

Wojska posiłkowe.
»Leipziger N. Nachr.« donoszą z Genewy, 

iż według paryskiego doniesienia »Journal de 
Geneve« wojska posiłkowe, przyrzeczone dla 
Serbii, mają się składać ze 120.000 Francuzów 
i 30.000 Anglików.

Chwilowy zastój w operacyach koło Salonik.
Wiedeńskie pisma podają następujące do­

niesienie »Corriere della Sera«:
Po audyencyi posła angielskiego w Atenach 

u króla greckiego posłowie czwórsojuszu w Ate­
nach postanowili wstrzymać dalszą wypłatę po­
życzki dla Grecyi, która dotąd otrzymała już 
10 milionów franków, a wysadzone już na ląd 
wojska na razie pozostawić w Salonikach i nie 
posyłać ich dalej do Serbii. Port w Salonikach 
został zamknięty minami.

Anglicy nie chcą opuścić Serbów.
Medyolan, 12. października. »Secolo« do­

nosi z Londynu: Anglicy są zdecydowani użyć 
znacznych sił zbrojnych dla poparcia Serbii 
przeciw Bułgaryi. Zastanawiają się jeszcze, jak 
wielką ma być liczba tego wojska i skąd je 
wziąć. Ponieważ wystarczającą byłaby cyfra 
300.000 żołnierzy i ponieważ trudno jest tego 
wojska skądinąd wydostać, koniecznem jest 
wziąć je z Dardaneli a tamtejsze przedsięwzię­
cie utrzymać na stopie obronnej, ograniczyć je, 
lub wogóle wstrzymać. Wszyscy fachowcy woj­
skowi są zdania, że wszelki poważniejszy po­
stęp na Gallipoli jest rzeczą ciężką, że wogóle 
w krótkim czasie jest on niemożliwy i że wprost 
byłoby rzeczą korzystną porzucenie całego 
przedsięwzięcia. Rada wojenna angielsko-fran- 
cuska obradowała już nad tą sprawą i przygoto­
wała opinię publiczną na tę decyzyę, która jest 
bolesną i chwilowo dla powagi wojskowej bez­
sprzecznie ujemną.

Włoski pessymizm.
Według »Voss. Ztg.« ocenia włoska »Stam- 

pa« sytuacyę na Balkanie w sposób następują­
cy: Położenie Serbii, która wspólnie z Czarno­
górą rozporządza 400.000 żołnierzy, jest bardzo 
groźne, ponieważ potrzeba dalszych 600.000 żoł­
nierzy, by obronić się przed uderzeniem z dwu 
stron. Dostarczenie tych 600.000 żołnierzy było 
zarezerwowane dla Grecyi wspólnie z czwór- 
porozumieniem i Rumunią. Francya i Anglia mu­
szą całą swoją siłę rozwinąć na froncie niemie­
ckim, zaś Rosya nie ma dostatecznych wojsk 
ani do wylądowania w Warnie, ani do przemar­
szu przez Rumunię. »Stampa« liczy na korzyści, 
jakie daje defenzywa, oświadcza jednak, że Ser­
bia nie może liczyć na wydatniejszą pomoc 
sprzymierzeńców. Serbia więc, oprócz czterech 
dywizyi, które wylądowały w Salonikach, jest 
skazaną na swe własne siły.

Anglicy o położeniu na Balkanie.
Poseł Amery, przedstawiając w klubie po­

łożenie na Balkanie, powiedział: Położenie na­
sze w Dardanelach było bardzo trudne i zna­
cznie cięższe od łagodzących przedstawień rzą­
du. Jedyną naszą tam korzyścią był brak amu- 
nicyi u Turków. W chwili, gdy Niemcy uzyskają 
połączenie z Turcyą, staniemy wobec nowej sy­
tuacyi na tym froncie. Turcya uzyska przez to 
nieograniczone masy amunicyi i karabinów, któ­
rymi uzbroi swe wojska, pozbawione dotych­
czas broni. Temi siłami wzmocni Turcya woj­
ska, idące na Fgipt, a także wyśle ich część do 
Macedonii. Siły, jakie przybędą Turcyi jeszcze 
do końca b. roku, liczyć można na 750.000 ludzi, 
co groźniejsze jest dla Anglii, niźli innemu z 
jej sprzymierzeńców. Egipt i Indye staną otwo­
rem dla agentów i armat niemieckich, oraz 
wojsk tureckich, a Niemcy będą mogły wywozić 
surowce z Azyi. Parcie mocarstw centralnych 
na Rosyę i nasze niepowodzenia w Dardanelach 
zadecydowały o nastrojach w Bułgaryi. Bułga­
rya zdecydowałaby się inaczej, gdyby jej poseł 
angielski przedstawił, że Anglia może jeszcze 
wystawić dwa miliony wojska Poseł ten rzucił 
wreszcie pytanie, czy Anglia jest przygotowana 
na ewentualną konieczność nowych sił do Dar- 
danelów, Egiptu, Mezopotamii i indyjską gra­
nicę.

Filipescu i Take Jonescu przeciw królowi 
rumuńskiemu.

»Indépendance Roumaine« zwraca się prze­
ciw usiłowaniom politycznej grupy Filipes- 
cu—Take Jonescu przedstawienia krajo­
wi króla jako wielkiej p r z e s z k o,d y w 
urzeczywistnieniu narodowych planów. »Indé­
pendance« pisze, że to oznacza obelgę dla kró­
la, jeżeli się w tak stanowczej chwili stawia kró­
la po jednej a kraj po drugiej stronie. Jest to 
zbrodnia, gdyż kraj dziś więcej jak kiedykol­
wiek przedtem potrzebuje jedności i skupienia 
wszystkich sił, do których najpotężniejszych na­
leży dynastya. Rumunia nie mogłaby zezwolić, 
aby dla interesów, których dzisiaj nie można 
zbadać, zgotowano jej los Polski. Chcemy 
wierzyć, że inne pojmowanie sprawy weźmie 
górę jako patryotyczny obowiązek i zapewni 
obronę prawdziwych interesów kraju, a nie 
przez otwieranie drzwi polityce awanturniczej 
i katastrofalnej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■b

Nowe herby, chorągwie i flagi.
Wiedeń, 12. października. Urzędownie ogło­

szono następujące najwyższe pisma odręczne:

Kochany baronie Burianl
W zamiarze wydania zarządzeń w sprawie 

herbu, odpowiadającego prawno-państwowym 
stosunkom przy wspólnych urządzeniach mo­
narchii austro-węgierskiej, widzę się spowodo­
wanym ustanowić wspólne godło, złożone z her­
bów Austryi i Węgier, połączonych przez mój 
herb domowy, według dołączonych rysunków, 
wraz z heraldycznym opisem i polecam Panu, 
co do używania nowego herbu przez wspólne 
władze centralne i w służbie zagraniczne? przed­
sięwziąć dalsze kroki.

Wiedeń, 11. października 1915.
Burian m. p. Franciszek Józef m. p.

Opis herbów.
Wspólny herb ustanov ono obecnie w 

dwu kategoryach; »średni« (I) i »mały« (II), pod­
czas gdy zestawienie »wielkiego« zastrzeżono 
na przyszłość. Łączy się tu obok siebie ustawio­
ne, tworzące dla siebie całość herby z monar­
chią nierozdzielnie połączonych państw Austryi 
(B) i Węgier (C) — do których obu w środku 
dodaje się aż do uregulowania prawnopaństwo- 
wego stanowiska ich w monarchii — i herby 
krajów Bośnii i Hercegowiny; łączy się zapomo- 
cą umieszczonego nad tarczami i otoczonego 
łańcuchem orderu Złotego Runa herbem Naj­
wyższego Dorni Panującego (A) i zapomocą wy­
jętej z Sankcyi pragmatycznej względnie § 7. 
węgierskiego artykułu ustaw II, z roku 1722/3 
dewizy »Indivisibiliter ac inseparabiliter«,

I. średni herb tworzy się z ustanowio­
nych w obu państwach monarchii średnich her­
bów z ich koronami i z przynależnych do tego 
padstaw tarcz w ten sposób, że otrzymują jako 
podkład złoty ornament, przez który przewija 
się wstęga z dewizą, a między niemi zostają 
umieszczone także trzy najwyższe ordery za­
sługi.

. Herb Najwyższego Domu (A) jest tak 
umieszczony, że jest większy od tarczy obu 
państw Austryi i Węgier, a nad nim znajdują 
się austryacka korona cesarska i węgierska 
święta korona.

Dalej nà prawo umieszczono herby austrya- 
ckich krajów (6) na czterech tarczach. Tylna 
tarcza przedstawia jako symbol austryackiej 
godności cesarskiej dwugłowego orła czarnego 
na złotem polu, który ma na obu głowach kró­
lewskie korony, a na tej tarczy spoczywa au­
stryacka korona cesarska.

(C) Na lewo umieszczono zjednoczony herb 
krajów węgierskiej korony świętej.

Pod orderem Złotego Runa, otaczającym 
tarczę Najwyższego Domu, umieszczono wiel­
kie krzyże trzech najwyższych orderów zasługi: 
wojskowy order Maryi Teresy, order św. Szcze­
pana i austryacki order cesarski Leopolda

IL M a ł y h e r b jest utworzony w tym sa­
mym szeregu jak średni (lecz z opuszczeniem 
podstaw tarcz i orderów zasługi) z herbem Naj­
wyższego Domu i połączonych zapomocą wstę­
gi z dewizą małych herbów państw Austryii 
Węgier.

Wiedeń, 12. październik a.



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 83.

(B. kor.) Jego Cesarska i Królewska Apo­
stolska Mość raczył łaskawie wydać następu­
jący rozkaz najwyższy do armii i floty:

Rozkaz do armii i floty.
Jest Moją wolą, aby chorągiew Mego woj­

ska i flaga Mojej marynarki przedstawiały od­
powiadające prawnopaństwowo ucieleśnienie 
polegającego na sankcyi pragmatycznej połą­
czenia obu państw monarchii austro-węgier- 
skiej. Dlatego zezwalam, aby chorągiew i sztan­
dar wojska miał na jednej stronie herb austrya- 
cki i węgierski obok siebie połączone herbem 
Mego Domu i owinięte szarfą indivisibiliter ac 
inseparabiliter. Po drugiej stronie w środku 
znajdować się mają Moje Inicyały, w rogach na 
przemian znajdować się mają Ma Korona Ce­
sarska i św. Korona węgierska. Chorągiew i 
sztandar mają być białe i na przemian otoczone 
trójkątnymi płomieniami czarno-żółtymi i czer- 
wono-biało-zielonymi. Flaga wojenna w swoim 
niezmienionym porządku kolorów obok tarczy 
i herbu »Dom Austryacki« zawierać ma staro- 
historyczny czerwono-biały herb węgierski.

Tern zarządzeniem ujawnioną zostanie 
ochotna do ofiar współdziałająca siła wszy­
stkich ludów monarchii, uszlachetniona zwycię­
skim duchem bohaterskim, udowodnionym 
przez Moje wojsko i Moją flotę w obecnej woj­
nie światowej i upamiętnioną zostanie dla cza­
sów przyszłych. Przysięga wierności bojowni­
ków po wsze czasy ma być odnawianą na cho­
rągiew i na flagę, aby wspólnemi siłami chronić 
i strzedz niewzruszonego związku Austro-Wę- 
gier z Moim Domem.

Obecne chorągwie, które były świadkami 
wielokrotnie wypróbowanych cnót wojskowych 
Mego wojska, pozostają u pułków i będą zastą­
pione dopiero w miarę konieczności przez cho­
rągwie. Istniejące szarfy przy chorągwiach po­
zostają w użyciu zgodnie z przeznaczeniem. No­
we sztandary wchodzą w życie po ich sporzą­
dzeniu. Marynarka wojenna w dniu, który na­
stępnie będzie ustalony, wywiesi w tej samej 
godzinie flagę, która obejmie wszystkie sławe­
tne tradycye Mojej floty. Przeprowadzenie 
wszelkich koniecznych w tej mierze kroków 
powierzam Memu ministrowi wojny i komen­
dantowi Mojej marynarki,

Wiedeń, dnia 11. października 1915.
Franciszek Józef.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
Odezwa generał-gubernatora bar.

Dillera do ludności.
W miastach obszaru Królestwa Polskiego, 

pozostającego pod zarządem austryackim, ogło­
szona została następująca w języku polskim i 
niemieckim zredagowana odezwa:

Do ludności kraju powierzonego mojemu 
zarządowi.

Łaską Jego c. i k. Apostolskiej Mości, mo­
jego Najmiłościwszego Pana, powołany jako ge­
neralny gubernator na kierownika obszarów po­
zostających w austro-węgierskim zarządzie woj­
skowym, pozdrawiam Was jak najgoręcej i je­
stem szczerze przekonany, że okażecie się go­
dnymi wielkiej dziejowej chwili, w której roz­
strzygają się przyszłe losy Waszej ziemi.

Bohaterskie wojska dostojnych sprzymie­
rzonych Monarchów w niepowstrzymanym zwy­
cięskim pochodzie uwolniły Wasz kraj 
z pod panowania rosyjskiego.

Warszawa, Lublin, Chełmiwszy- 
stkie inne historyczne ogniska W a- 
szej starej kultury znajdują się w 
posiadaniu sprzymierzonych. Je­
żeli szczęście wojenne — jak Boga o to kornie 
prosimy — i dalej będzie nam sprzyjać, z a- 
świta dla Was i dla Waszej ojczy­
stej ziemi nowa era swobodnego 
narodowego rozwoju i wszechstronne­
go postępu.

Zwycięskie austro-węgierskie wojska przy­
szły do Was jako przyjaciele i obrońcy, jako 
wybawcy z ciężkiej niedoli, jako szermierze 
wiary, przekazanej Wam przez przodków, j a- 
ko zwiastuny lepszej przyszłości.

Wasze powodzenie i Wasz dobrobyt leżą 
nam na sercu, będzie mojem najpiękniejszem 
zadaniem dostarczyć Wam niezbitych dowodów 

naszej gorącej pieczołowitości i naszego przy­
jaznego uczucia.

W Waszej mocy leży poprzeć mnie skute­
czną Waszą patryotyczną działalnością w usi­
łowaniach, skierowanych ku Waszemu rozwo­
jowi. Od Was to samych zależy, a zo­
staniecie powołani do wspólnej 
pracy nad rozkwitem Waszej Oj­
czyzny.

Przy pomocy Bożej powiedzie 
się nam wspólną pracą ten cel osią­
gnąć.

Kielce, we wrześniu 1915.
Ces. i król, wojskowy generał-gubernator:
Eryk br. Diller, m. p., generał-major.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Z Cieszyna i okolicy.

Zgłoszenia na kurs przygotowawczy do 
egzaminu na nauczycielki robót ręcznych dla 
szkół ludowych i wydziałowych przyjmuje 
Dyrekcya polskiej szkoły (przy ul. Sydonii 6) w 
Cieszynie najdalej do soboty, 16. b. m., w go­
dzinach od 3. do 5. po południu, ewentualnie od 
12. w południe do 1. Otwarcie kursu, o ile się 
zgłosi odpowiednia liczba kandydatek, nastąpi 
już w przyszłym tygodniu.

Sieroty polskie w Cieszynie. We wtorek w 
południe przyjechało z baraków w Chocni do 
Cieszyna przeszło 70 dzieci, z których blizko 
połowa była zupełnemi sierotami i te zostały za­
brane w większej części przez rodziny wiejskie 
z okolic Cieszyna, reszta zaś po przenocowaniu 
w Cieszynie pojechała do Prądnika (przy Kra­
kowie) do zakładu dla sierot polskich. Dzieci 
zżyte razem w barakach nie chciały się rozłą­
czyć i wszystkie chciały jechać do zakładu, stąd 
powstały nieprzyjemne dla komitetowych pań 
trudności i sceny przy rozdzielaniu dzieci. Całą 
akcyą przygotowawczą i przyjęciem dzieci w 
Cieszynie i wielce uciążliwą i przykrą pracą 
przy rozdzielaniu sierot zajęła się z całą gorli­
wością i pieczołowitością p. rejentowa Marya 
Dyboska, delegatka KS.-bisk. komitetu, przy po­
mocy innych pań cieszyńskich. Przy oddawaniu 
dzieci był także obecny starszy radca sądowy 
z Galicyi, p. Szybalski.

Przesyłanie pakietów jako próbek bez war­
tości do Rosyi, Wspólne centr, biuro wywiadow­
cze »Czerwonego Krzyża« (oddział dla jeńców 
wojennych) we Wiedniu, I., Jasomirgottstr. 6, 
zwraca uwagę publiczności na to, że przesyłki 
pakiecików jako próbek bez wartości — aż do 
350 gramów — dostają się przeważnie wzglę­
dnie szybko do rąk jeńców w Rosyi. W takich 
niezapieczętowanych pakiecikach można prze­
syłać drobnostki, jak papierosy, pojedyncze ka­
wałki bielizny, chusteczki, rękawiczki, szczo­
teczki do zębów, kakao, kawę, herbatę i t. p. 
Nie można dołączać jednak żadnych listów ani 
druków, ponieważ w przeciwnym razie cały 
obrót tych pakiecików mógłby zostać wstrzy­
many. Adres musi być całkiem wyraźny i do­
kładny.

Przyłapanie dezertera-włamywacza. Dnia 
11, września dokonano w Skoczowie wielkiej 
kradzieży. Cztery dni później wyśledzono spraw­
cę w osobie niejakiego Józefa Filka z Polwania 
Śr. (p. Wadowice). Była to zdobycz nielada. Fi­
lek bowiem jeszcze z początkiem kwietnia b. r. 
zdezertował z Drahotusza, gdzie został powo­
łany do pełnienia służby wojskowej przy 56. p. 
p. Udało mu się ukryć niewyśledzenie aż do 5. 
maja, na którym to dniu żandarmerya w Pol­
skiej Ostrawie przyaresztowała go, a ponieważ 
przy nim znaleziono dłuto, ukryte w bucie — 
co było widoczną oznaką jego zawodu jako 
włamywacza — oddano go komisaryatowi poli- 
cyi w Mor. Ostrawie. Jednakże pierwszej zaraz 
nocy zbiegł i wypłynął dopiero znów w sierpniu 
na widownię w Wadowicach, gdzie go przyła­
pano i odstawiono do sądu polowego w Mor. 
Ostrawie. Ponieważ jednak zachorował na za­
kaźną chorobę, musiano go umieścić w epidemi 
cznym szpitalu w Zabrzegu, skąd jednak znowu 
zmyknął dnia 12. sierpnia, »zabrawszy« sobie 
na drogę 100 K gotówki, oczywiście z nieswojej 
kasy. Pod fałszywem .nazwiskiem Marczyńskie­
go i Arczyńskiego z Makowa wałęsał się odtąd 
po Śląsku, gdzie dawał swe »gościnne występy« 
w Boguminie-dworcu, w Niem. Lutyni, w Rych- 
wałdzie, a ostatnio w Skoczowie. Tu jednak 
szczęście go opuściło i po »znakomitym wystę­
pie« na dniu 11, września już 15, września do­

stał się w ręce »nielitościwych« stróżów bezpie 
czeństwa publicznego, a po sprawdzeniu je8° 
tożsamości do sądu polowego. . .

Przekazy pocztowe do Polski rosyjskie) 
Z dniem 11. października 1915 zezwala się ne 
wzajemny obrót przekazów pocztowych z n2 
stępującymi c. i k. etapowymi urzędami poc. 
towymi w obszarach zajętych: Busk (Polska T2. 
syjska), Dąbrowa (Polska ros.), Działoszyn, 2. 
drzejów, Kielce, Miechów, Noworadomsk, t 
kusz, Pińczów, Piotrków, Włoszczowa i Wo 
brom. Najwyższa kwota przekazu w obydv. 
kierunkach Wynosi 1000 K. Niedozwolone jcS 
żądanie przesyłki telegraficznej, doreczenlc 
przez umyślnego posłańca albo wystawienia P° 
twierdzenia wypłaty. W obydwu kierunkac, 
muszą przekazy opiewać we walucie koror owe 
Do wystawienia przekazów należy używać 
mularzy przeznaczonych dla obrotu wewnetg 
nego. Należy tość wynosi 10 h za każdych 50 to 
W obszarze zajętym nie będzie się doręczą 
przekazów z pieniędzmi, lecz tylko uwiadamla 
ło o nadejściu tychże. Czas wypłaty przekazo 
o którym uwiadomiono albo zalegającego 
odebrania, wynosi na obszarze zajętym sic 
dni, a mianowicie: a) po nadejściu przekazu, J 
żeli sobie odbiorca zastrzegł podjęcie; b) p° 
ręczeniu przekazu lub uwiadomienia. Dnia 
dejścia i doręczenia nie dolicza się do czasu Mi 
płaty; tak samo nie uwzględnia się niedzie Le 
ogólnych dni świątecznych. Poczta na obszar2a 
zajętym odpowiada wysyłającemu przekaz 
kwotę wpłaconą aż do wypłaty do rąk "Ple. 
wnionego do odbioru. Od tego zachodzą nas 
pujące wyjątki: a) przy przekazach majac).. 
być złożonymi na poczcie, wygasa odpov.a. 
dzialność przez wypłatę osobie, która wykdda- 
ła, że nazwisko i stan jej zgadzają się z P°do- 
niami napisu przekazu; b) jeżeli się przekaz da- 
ręczą, natenczas nie odpowiada poczta za bd su 
nie uprawnienia okaziciela i rzetelność P°. Wy. 
do odbioru uprawnionego. Czas reklamacyi , w 
płaty przekazu nieuprawnionemu wynosi 
obrocie z obszarem zajętym sześć miesięc).o 
dniu nadania. Po upływie czasu reklamacy/"wy. 
wygasa prawo do odszkodowania za błedne na- 
płaty. Po upływie lat trzech, licząc od dniawa- 
siępnego po wpłacie, przepadają niereklamo 
ne kwoty przekazowe na rzecz poczty.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej wAy 
ną, złożyli: ks. Jan Sznurowacki, kurat PO’Ls, 
w Sternbergu 50 K; ks. Mons. Piotr Moroń, wah 
bisk. komisarz w Istebnej, zamiast podzięko 
za liczne gratulacye z okazyi odznaczenia P 
pieskiego 100 K. ,

Na »Internat im. błog. Melchiora Grofrku 
ckiego« złożyli: p. Joanna Śmieszek na B0 ach 
2 K; ks. Józef Jansza, proboszcz w Piotrowic 
50 K; ks. Msgr. Piotr Moroń, ks.-bisk. komora- 
w Istebnej, zamiast podziękowań za liczne » K. 
tulacye z okazyi odznaczenia papiesk. 10 
Dziękując serdecznie za hojne datki, upraskic. 
dalszą życzliwą pamięć Wydział »O p 1 c h,,

Dwóch czeladników szewskich 
aiste’ przyjmie zaraz do pracy Jan Peschke, m 

szewski w Karwinie nr, 726, szyb Hoheneass

Rozmaitości.
List prezydenta ministrów hr. Stilhosi: 

skonfiskowany. »Arbeiter-Zeitung« “Oicza; 
Niedawno przesłał hr. Stürgkh przewodgrowi 
cemu niemieckiego związku narodowego -owi- 
Grossowi dłuższy list, w którym zajął sta edni- 
sko wobec dodatku drożyźnianego dla UrZLiego 
ków państwowych. Sekretaryat niemie. trow 
związku chciał wywody prezydenta minkcze- 
podać do szerszej wiadomości przez umie ^o' 
nie ich w prasie niemieckiej, ale cenzura 
dy te skonfiskowała. go-

Kto nie zapłaci podatku, nie śmie iść Berns 
spody — tak uchwalił wydział gminy da w 
grün w Niemczech. Imiona dłużników Df-one 
gospodach i publicznych lokalach wywies. by 
tak aby każdy w obecnym czasie zmusz0 pal 
moralnie spełnić swój obowiązek wobecczon) 
stwa. Gdy .zapłaci, będzie znowu wpus- 
do gospody. . sie

Ceny żywności w Niemczech. Mó“niž- 
wiele, że ceny żywności w Niemczech 6
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sre, aniżeli w Austryi. Badania w Berlinie i 15 
anych miastach niemieckich wykazały, że rzecz 
Przedstawia się trochę inaczej. W siei pniu b. r. 
1 Wierdzono następujące ceny: masło 4 mk. za 

*8; najwyższa cena 4,20 mk., najniższa 3,60, 
Berlinie średnio 4,13 mk. Litr mleka koszte- 

ae 23,5 fen., najwyższa cena 30 fen., najniższa 
■ fen. We Wiedniu ustanowiono obecnie naj- 
yższą cenę mleka 40—45 h za litr, w sierpniu 
ynosiła cena ta 35 h. Chcieli tam zaprowadzić 

najwyższe ceny za masło, ale odstąpili od tego, 
8 yż doświadczenia gdzieindziej poczynione nie 
I * zemawiały za tem. Jaje kosztowało średnio 

19 fen., najwyższa cena 17 fen.; u nas 16 h za 
ztukę. Od tego czasu ceny w Niemczech po- 
nly znacznie w górę; obecnie kosztuje w Ber- 

Tnie jaje 20 fen. (kopa 11,80 mk.), 1 kg masła 
*80 marek.

Odezwa«
Znowu serce całej Polski ścisnęło się trwo- 

S7 Przed godzącym w nie ciosem! Bo po całej 
nemi polskiej rozbiegła się straszna wieść, iż 
nad stolicą Polski, nad Warszawą, zapanował 
aJgorszy z wrogów — głód. Tysiączne rzesze 
.lotnicze pozbawione pracy, wobec niesły- 

anej drożyzny chleba i wszelkich środków ży- 
d ności, skazane są na niechybną śmierć gło- 

Wą.
Komitet obywatelski Warszawy robi, co 

oze. Wezwał majętniejszych do podzielenie się 
keniem z biedniejszymi. Ks. Lubomirski, prezes 

omiletu, tak pisze w swej odezwie:
u »Zwracamy się już nie do miłosierdzia i 
st cuć ludzkich, lecz do samozachowawczego in- 
sornktu narodowego, do wszystkich obywateli 
cej"cego serca, aby bez zwłoki złożyli na ów 
tr swięty nie ofiarę, lecz dług społeczny. W 
niedicznej a przełomowej chwili dziejowej, jeśli 

. mamy do podziału dochodu, musimy oddać 
kolatk u część. Dla kraju naszego jeden jest tyl- 
. niezawodny ratunek: ocalić lud polski od 
^»erci głodowej!
c . A w ofiarności naszej niema chwili do stra- 

w pracy — chwili odpoczynku!«
Sne warszawa godnie odpowiedziała na te ja- 
cie, silne słowa. Ci, co głodu tam jeszcze nie 
to Pa, łamią swój chleb z biedniejszymi. Ale 
w mie Wystarcza: głodnych nazbyt jest wiele.

Ratowaniu ludu swej stolicy współdziałać 
"SiCała Polska!

Sta więc stanął już do apelu Kraków i Poznań, 
beznie też z pewnością i Śląsk. Nie damy ginąć 
dzi Pomocy Braciom naszym najukochańszym, 
wieciom tej Warszawy, z którą tak serdeczne 
bo’?) nas łączą. Więzy głębokiej wdzięczności, 
wileśli komu polski Śląsk winien jest wiele, to" 
zwesnie Warszawie; jeśli gdzie w każdej biedzie 
sz—acal on swój wzrok z ufnością — to ku War­
to le' jeśli skąd spieszył dla niego ratunek — 
sz.Prede wszystkiem z Warszawy. Synem War- 
Ha. y był dobroczyńca nasz ś. p. Stanisław 
i d sewicz. Z Warszawy czuwało nad nami — 
lepe Bog czuwać będzie — ojcowskie oko naj- 
chorego naszego opiekuna, Antoniego Osu- 
cić skiego! Warszawie dług nasz teraz wypła- 
wiclusimy. Wypłacimy go wszyscy, ci, co mają 
swicel i ci, co mniej, w miarę możności. Grosza 
skiomu głodnemu bratu, robotnikowi warszaw- 
regou, nie odmówi robotnik, górnik śląski, któ- 
skut wolanie ° Polskie szkoły w Warszawie naj- 
stk: eCzniejsze znajdowało echo. A przedewszy- 
dno? z Pewnością nie poskąpi ofiar nasza lu- 
zubos rolnicza, bo tę stać na to, bo wojna nie 
lud. zyla, nie zniszczyła jej tak, jak inne klasy 

—AOŚci
K *czna onczymy nasze wezwanie, naszą serde- 

wysprosbę do polskiej ludności Śląska o nowy 
— tecs ofiarności i nowy dowód polskich uczuć 
Sei —miż słowy, co ks. Lubomirski: »w ofiarno- 
Z darasrej niema chwili do stracenia«. Spieszmy 
lam m‘»dla Warszawy«, zanim głód rozpocznie . 

C dobre swoje straszliwe żniwo.
1 e s z y n, dnia 6. października 1915.

PoMoe, KOMITET ŚLĄSKI
— DLA ludności polskiej, zniszczonej

d, PRZEZ OBECNA WOJNĘ:

Antoni Dyboski, Ks. Józef Londzin, 
Äretarz, przewodniczący.

Hilary Filasiewicz, 
ks skarbnik. 

an Budny. Zofia Kiedroniowa. Ks. Fran­
ciszek Michejda.

Dla głodnych braci w Warsza­
wie złożyli: Julianowie Sykałowie 100 K; Jó­
zefowie Kiedroniowie 30 K; ks. Józef Londzin 
20 K; Hilarowie Filasiewiczowie 100 K; Babi- 
lonówna Helena 2 K; Mitręga Paweł 50 K; dr. 
Andrzej Grodyński 10 K; Paweł Lazar, nauczy­
ciel w Pastwiskach 5 K; Hel. Matusiakowa w 
Trzanowicach 100 K; Atanazy Pacuła, kiero­
wnik szkoły w Łazach 10 K; A. H. 5 K.

Wskazówki, 
tyczące się ważniejszych rodzajów paszy za­

stępczej w roku wojennym 1915.
O ileby w niektórych okolicach okazał się 

brak paszy, względnie dla oszczędzenia paszy 
właściwej, może być jeden z niżej podanych 
rodzajów »paszy wojennej« użyty bądźto jako 
pasza zastępcza, bądżto jako dodatek do paszy.

Jako pasza wojenna mogą być użyte owo­
ce: buków (buczyna, bukwica, bukiew), dzikich 
kasztanów (kasztany), dębu (żołędzie).

Bukiew (buczyna).
Najlepszą rzeczą jest wypas świń w lesie, 

gdy to niemożliwe, należy je:
Zbierać w czasie pogodnym (suchym).
Sposób przechowania: zebraną bukiew su­

szyć na powietrzu przez częste szuflowanie; 
sztuczne suszenie najlepiej chroni od zepsucia.

Sposób przyrządzenia: aby użyć bukwi ja­
ko karmy, należy zapomocą maszyn (łuskaczy) 
obłuskać lub przynajmniej ośrutować i przed 
użyciem ugotować. Odwar należy odlać.

Sposób karmienia: świń: podawać goto­
waną bukiew, licząc 1 kg na sztukę i na dzień; 
owiec i kóz: te często nie chcą spożywać; 
wołów opasowych i krów dojnych: 
dawki w miarę przyzwyczajenia zwiększać; k o- 
n i e : nie mogą być bukwią karmione; drobi 
króliki: chętnie przyjmują ten rodzaj karmy.

Uwaga: spleśniałe nasiona należy przed 
użyciem ugotować.

Dzikie kasztany.
Zbiórka: Zbiera się tylko owoce dojrzałe.
Sposób przechowania: Dobrze wysuszyć 

na powietrzu, następnie złożyć w niezbyt wyso­
kiej warstwie i często szuflować. Suszenie w 
piecach piekarskich lub suszarniach jest o wiele 
lepsze.

Sposób przyrządzenia: Suszone kasztany 
śrutuje się. Jeżeli chodzi o karmienie jałówek i 
krów dojnych, wskazane jest pozbawienie ka­
sztanów częściowo goryczki, a to przez 2—3- 
dniowe moczenie ześrutowanych kasztanów w 
często zmienianej wodzie, lub przez wygotowa­
nie i odlanie wywaru.

Sposób karmienia: Świniom: po pozba­
wieniu goryczki podawać 1 kg na sztukę i na 
dzień; owcom i kozom: 12 kg ześrutowa­
nych kasztanów; wołom opasowym: do 
10 kg utłuczonych i ześrutowanych; krowom 
dojnym: do 5 kg po pozbawieniu goryczki; 
koniom: do 3 kg; drób karmi się miazgą 
ześrutowaną i pozbawioną goryczki.

Uwaga: Spleśniałe kasztany muszą być 
wpierw przegotowane, wódę należy odlać.

Żołędzie.
Najkorzystniejszym sposobem karmienia 

jest wypas świń w lesie, oprócz tego:
Zbiórka: Zbiera się w dnie suche.
Sposób przechowania: Nasiona, dobrze usu­

szone na powietrzu, lub lepiej w piecach pie­
karskich lub innych do tego nadających się urzą­
dzeniach, należy złożyć w suchem, przewie- 
wnem miejscu.

Sposób przyrządzenie : Wysuszone nasiona 
należy obłuskać. Przed użyciem na karmę naj­
lepiej jest je ześrutować i przez 2 do 3 dni w 
często zmienianej wodzie namoczyć lub raz od- 
gotować. W obu razach należy wodę odlać. (Ce­
lem tego postępowania jest pozbawienie nasion 
goryczki oraz składników wstrzymujących.)

Sposób karmienia: Świnie 1—1 kg na 
sztukę i na dzień; o w c e i k o z y % kg; w o ł y 
opasowe 1 kg; konie 1 kg; gęsi, kaczki 
i króliki lubią żołędzie suszone (prażone).

Uwaga: Spleśniałe, nadpsute żołędzie, o ile 
mają służyć na karmę, muszą być wpierw prze­
gotowane. Odwar należy odlać.

Piśmiennictwo.
Nowa mapa rosyjskiego północnego placu boju wy- 

szła nakładem znanego zakładu kartograficznego G. 
Freytaga i Berndta, Wiedeń, VII., Schottenfeldgasse 62. 
Mapa ta obejmuje prowineye: Kurlandyę, Inflanty i Esto­
nię; wielkość 1 : 1 mil., 70X35 cm, cena K 1,20. Zaopa­
trzona w mnóstwo nazw miejscowości, sięga od szwedz­
kiego wybrzeża aż do Piotrogradu (Petersburga), od Kró­
lewca przez Wilno aż do Witebska i ol ejmuje także wy- 
spy alandzkie i Wielką część Finlandyi. Wykonanie, jak 
zwykle, staranne i ładne, w różnych kolorach. Mapka 
ta stanowi cenne uzupełnienie innych map wojennnych 
tego samego wydawnictwa, których ukazało się już prze- 
szło 30 numerów.

W czasie nowej ofenzywy angielsko-francuskiej na 
zachodnie] widowni boju zwracamy ponownie uwagę na­
szych Czytelników na doskonałą mapkę, która wyszła 
nakładem G. Freytaga i Berndta p. t. G. Freytaga 
mapa wojenna północno-wschodn Fran­
cy i i Belgii, 1:750.000, 70X100 cm, cena K 1,20, z 
przesyłką K 1,30. Bardzo przejrzyście i starannie wy­
konana i sięga aż poza Paryż. Wszystkie mapki Freytaga 
można otrzymać w większych księgarniach.
"MHHHamHmaaaaanaa=rmaaanananuun

IV. Wykaz osób, poszukiwanych za pośrednictwem 
”Sekcyi informacyjnej« Gospody dla Legionów, Wiedeń 
IV., weyringerstr. 14. Argasińska Katarzyna z Sokalo- 
wa; Bieńkowski Józef, b. naczelnik Sokołą w Drohoby­
czu; Borsuk Michał z Wolanki; Burdowa z Czukwi; 
Chrobakowie Anna (z Tarnowa) i Paweł 111/32 Lstbaon., 
9. komp., Feldpost 25; Czapliccy Aleksander i Kazimierz 
ze Lw< wa; Czarnota Zygmunt; Danylejko Anna z mężem; 
Derkaczowie Jan i Marya z Miłoszowie; Dobrzęccy; Dżu- 
gajowie z Chłopów; Godziełowie Jan (z Choinowa) i Wa- 
lenty w 20. pułku; Gawlińska Marya z kolonii Pekin, po­
wiat Będzin; Gawrońska Józefa; Gorlach Marya z Bory­
sławia; Gorzkowscy ze Stanisławowa; Granzanowie z 
Trembowli; Gwóźdź Leon z Gródka Jagiellońskiego; Ho- 
łoweńko Anna ze Stanisławowa; Karkowski Karol, kanc. 
sądowy ze Lwowa; Karkut Jan, wł. realności w Kolbu­
szowej Dolnej; Kiżyn Filip, II. Korp. Zeugsdepot Art. 11; 
Klochowa Maryanna i Klochówne Emilia i Stanisława ± 
Mielnicy; Kowalik Stanislaw III. pułk, ułanów w Biel­
sku; Kozicka Aniela z Sokołowa; Kuczyńscy; Lachowicz 
Juliusz, urz. kol. ze Lwowa; Łacny ze Stawkowej; Lan­
ger Antonina; Latkiewicz Julian, nauczyciel z Ruzdwian; 
Lenartowicz Mieczysław z Libuszy; Leśkiewiczowa Józe­
fa; ks. Lutecki Władysław; Łupscy z Żabna; I yszczarczy- 
kowie; Maciej Józef, robotnik kol z Niska; Maciejowska; 
Magierowscy Helena i Michał ze Lwowa; Małecki Jan z 
Nowego Sącza; Manterysowie; Marmurówna Anna; Ka­
tarzyna i Parania Maryniakowie Adola, Michał i Stani- 
sław; Maślankowo Marta; Matusowie z Zalasowej; Ma- 
rzyjowie z Gródka Jagiellońskiego; Michowie ze Lwowa; 
dr. Michnik Stanisław; Mokossyni ze Lwowa; Mospano- 
wie z Tuligłów; Mościckie Janina i Salomea; Metter Ka­
rolina; Muczkowscy z Jasła; Muryj Julian; Muller Win­
centa; N łdachowski, em. insp. kol.; Najkowski Aleksan­
der; Nawolski Stanisław, naucz, z Czortkowa; Nazaroni 

■Emilia, Franciszek i Michał; Niepokój Anna z Sucho- 
dołu; Niziałkowska Kornelia z Żółkwi; Nowakiewicz Ju- 
lian z Jasła; Nowakowski Stanisław, weterynarz; Nowi­
cka Felicya z Krakowa; Nowosielski Władysław, of. kol. 
ze Stanisławowa; Olszewski Michał ze Lwowa; Olszew­
ski Zdzisław 30. p. p.; Onderkowa Katarzyna, żona bud. 
kol. Lwów—Sambor; Orosz Stanisław; Paczyńska Hele­
na ze Lwowa; Paluchowie; Paproch Marya z Głowaczo- 
wej; Pasik Franciszek, listonosz z Grabia; Pawłowski, in­
żynier z Krakowa; Poruccy Franciszek i Julian z Turki 
i Władysław z artyleryi; Piasecki Edmund; Piątkowska 
ze Stanisławowa; Piecuchowie Leopolda i Marcin; Pię- 
koś Karol; Piękoś Michał i Wiktorya; Pilch Bronisława, 
naucz, z Tarnowa; Pilecki Wacław; Piotrowicz Jan z Bu- 
czacza; Piotrowicze z Tyśmienicy; dr. Płaczkiewicz Ale­
ksander; Podkulscy z Przemyśla; Podgórscy z Tuligłów; 
Podsiadło Antonina i Jan; Połotnicka Tekla; Praratowa 
Anna ze Szczucina; Preisnerowa Józefa ze Sieniawy; 
Prządka Jan; Puyrowa Helena; Romscy; Rosenbergowie 
z Tarnowa; Rounbinkowie ze Lwowa; Rudnicka Ludmiła, 
of. kol. ze Lwowa; Rusin Jan 13. p.; Rydrowska Kata­
rzyna z Dębicy; Rzędzicka Franciszka; Sabat Kazimierz; 
Sabatowscy z Komarna; Sakalukowie z Tarnopola; Sa­
kowska Helena; Sarnecka Leokadya z Tarnowa; Sarnow­
scy Eugenia i Hipolit; Sascy z pod Miechowa; Saturski 
z Tarnopola; Seifert Ryszard; Siatecki, kon. ze Stanisła­
wowa; Siderowicz z Żółkwi; hr. Siemieńska; Sowicka z 
Chorostkowa; Sieprawski Stanisław 13. p Skotnicki 
Wawrzyniec ze Stanisławowa 95. p.; Skórski Karol, kon­
duktor ze Lwowa; Skrzat Michał 56. p.; Skupieniowie; 
Sobeccy z Nowego Sącza; Sobolewscy ze Lwowa; So­
chański Władysław; Sodłowska Jadwiga ze Lwowa; So­
kołowska Marya, wł. zakł. wychów, ze Lwowa; Sołtysik 
Szymon, murarz z Jasła; Srokowie Marcin i Tekla ; Śta- 
chiewicz Julia ze Lwowa; Staryszaki z Tuligłów; Sta- 
rzeccy Marya i Maryan, oficer rez.; Starzewscy ze Lwo­
wa; Stawarzówna Wiktorya; Stefankowie z Chłopów; 
Steinmassl Zygmunt; Stopek Paweł, kolejarz z Dębicy; 
Stępkowicze z Gorlic; Śtyrna L.; Suchocka Kornelia; 
Szajnowscy Fabian, Jan i i. z Komarna; Szczepankiewi- 
cze z Rudek; Szczypiór Józef z Częstochowy; Szlemiński 
Józef z Borysławia; Szuligowie Jadwiga, naucz, i Jakób, 
urzęd. kolej.; Szybiak Władysław; Szydłowski Jan, of. 
sądowy ze Lwowa; Świderski Józef, czel. cies. ze Lwo­
wa; Tobiasz Michał z Mielca; Tomankowie; Tománek 
Antoni ze Lwowa; Tomaszewscy; Toporkowa Marya z 
Sanoka; Trembecka, naucz, z Werchwały; Tumidajscy; 
Turosz Wojciech z Tarnopola; Turscy Julia i Józef; Tu- 
stanowski Dyonizy, por. 58. p.; Tuczyńska Marya Ucz- 
kiewicz Józef; Ulmann Karol ze Stryja; Urbańsk a Ma­
ryla z Krakowa; Urbański Ł Urzędowski Stanisław z 
Częstochowy; Walickie Apolonia i Marya; Wałęga Wi­
ktor; Wawrzeczkowie ze Lwowa Wasyanowicz Leonard; 
Werberowa Zofia, żona kier, szkoły w Tarnopolskiem; 
Węgrzynowscy ze Złoczowa; Wisłockie Helena, Marya i 
Stefania, sieroty po radcy szkol.; Wiśniewscy Teodozya 
i Władysław z Tarnobrzega; Witkowski Leon; Wojtaro- 
wiczowie ze Lwowa; Wolińska Halina; Wójcikowa Mav
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rya z Porębli, pow. Będzin; Wojtowicz Jakób z Limano­
wej; Wronowie Eugenia i Michał; Wroński z Puźnik; 
Zającowie z Zaleszczyk; Zającowie Augustyna i Kai o- 
lina z Lubatowa; Zajączkowski Tadeusz ze Lwowa; Zaj­
del Tadeusz, rolnik z Białobrzegów; Zaleski Kazimierz; 
Zawadowicze z Jarosławia; Zawadowski Julian, wł. dóbr 
z Boreska; Zieliński Aleksander; Zych Antoni, nacz. sta- 
cyi w Chyrowie.

Na. »Legiony« na ręce skarbnika Kantora Jerzego w 
Górnej Suchej. (Ciąg dalszy.) Dr. Silbiger 2 K; Urząd 
gminny Trzanowice 10 K; Kania Józef w Przywozie, 
koksownia Franciszka 6 K 80 h; Wójcik Franciszek w 
Wilkowicach, ul. Ogrodowa, zebrał na bloczek składk. 
■r. 1508: Twarogowa W. 1 K, Porębski Jan 40 h, Pollach 
Robert 60 h, W ójcik Teodor 2 K, Pollach Robert 60 h, 
Twarogowa W 1 K, Krug Władysław 1 K, Piotrowski 
Andrzej 1 K, Kailnoas Wiktor 1 K, Kuczyński Henryk 
50 h, Ryszawa Stan. 2 K, Szewczyk Piotr 40 h, Porębski 
Jan 40 h, Gut Józef 50 h, Twarogowa Wal. 1 K, Twaro­
gowa W. 1 K Wójcik Teodora 2 K, Porębski Jan 40 h, 
Porębski Jan 40 h, Ryszawa Stan. 2 K; razem zebrano na 
blok nr. 1508 19 K 20 h; Siwek Józef w Stonawie zebrał 
■a blok nr. 1502: 16 K 40 h; Kania Józef w Przywozie, 
koksownia Franciszka, zebrał na bony skarbowe 6 K; 

• Wątroba w Przywozie na kwitaryusz nr. 312: 2 K 40 h; 
” razem 6. paźdz. 1915 do ogłoszenia 62 K 80 h; dawniej 

było ogłoszone 2407 K 77 h. Cały dochód wynosi 2470 K 
57 h. Wszelki rozchód 2385 K 90. h. Gotówka 6. pażdz. 
wynosi 84 K 67 h.

Szczepan z Pietrzykowie (5/5), Jakubiec Rudolf z Białej 
(20/4), Klaczek Karol z Pietrzykowie (16/5), Kraus Józef 
z Komorowie (6,5), Kufel Antoni z Łodygowic (16/5), Ła­
ciak Michał z Bystrej (8/5), Ocieczek Gustaw z Cieszyna 
(5/5), Wilczek Jan z Komorowie (11/3); Pokorny Józef, 
porucznik rezerw. 55. p. p. z Trzyńca (14/6). — Lista 268 
(z 3. p. p.): Kozieł Henryk, chorąży rezerw, z Hermanie, 
pow. Bi« Isko (4/5); żołnierze: Kuboń Ignacy z Raszkowie 
(15/5), Löwy Eug. z Cieszyna (4/5). — Zajęci: Lista 
strat nr. 264 (z 8. p. p ): Buryan Karol z Dziećmorowic 
(Nisz, Serbia); Kotasek Jan z Morawki (Tomsk, Rosya); 
Kukla Jerzy z Jasienicy (Aszabad, Rosya); Szczuka Pa­
weł z Cisownicy (Tomsk, Rosya). — Lista 267 (z 31. p. p. 
obrony kraj.): Jenkner Paweł z Chybia, Pudełko Józef z 
Zarzecza. — Lista nr. 268: Skuta Rudolf z 8. p. p. z G. 
Toszonowic. — Sprostowania do listy nr. 258: Caputa An­
toni z 5. bat. strzelców z Pietrzykowie, zabity (25'6), (za­
miast ranny); Gawłowski Józef z 5. bat. strzelców z Ka­
czyc, zabity (25/6), zamiast canny.

Gęsie wątróbki
od karmionych gęsi, przeszło 40 dkg ci ę ż k i e , ku­

puje Ludwik Wechsberg, Cieszyn, Stary Targ 5.

Jak sobie pomaga©,
gdy dochody nie wystarczają?

Najlepiej przez uczciwy zarobek poboczny, który od T87- 
mogą uzyskać w przedsiębiorstwie polskiem osoby 
mienne (także panie), mające trochę znajomości, -alo 
zaszczytne obok zajęcia zwykłego. Nie potrzeba donlo. 
ani pieniędzy, ani osobnej wprawy. Zgłoszenia adre 

wać: Postschließfach 254 Poznań-Posen. __-

Jeszcze możecie wygrać

w IV. c. k. austr. loteryi klasowe):
Ciągnienie V. klasy od 8. października aż do 

6. listopada 1915.
110.000 losów — 55.000 wygrany^ 

w ogólnej kwocie

Dla ludności polskiej, przez obecną wojnę zniszczo­
nej. Na 3 listy składkowe w Datyniach Dolnych: Prymus 
Józef, Pastucha Jan, Prymus Henryk po 2 K; Toman Ka­
rol, Hekera Karol, Kubiczek Karol, Gałgonek Karol, 
Spratek Rozalia, Słowikowa Antonia, Szarowski Józef, 
Pipper Jan, Prymus Joanna po 1 K; Fukała Andrzej 80 h; 
Folwarczny Jan 40 h; Szarowski Bernard, Kubiczek Jan 
po 20 h; Fr. Kostial, Kielar Józef, Emilia Kolorz, Marya 
Kołorzówna, Emilia Kolorz po 1 K; Kotula Zofia, Helena 
Czyż po 60 h; Pastucha Jan, Kielar Jan, Olszar Helena, 
Jan Nowak po 40 h; Knieżek Karol 20 h; Kolorz Józef, 
Andrzej Toman po 5 K; Klimsza Józef 3 K; Jan Morci­
nek, Helena Morcinkowa, Karol Przeczek, Marya Ko­
lorz, Kolorz Jan, Józef Pellar, Szymik Jan, dr. Jerzy 
Balon po 2 K; Jasiok Józef, Babilon Józef, Kożusznik 
Joanna, Jan Pawlas, Anna Klimszówna, Onderek Magda­
lena po 1 K; Balon Józef 80 h; Kolorz Marya 40 h; ra­
zem 60 K 80 h.

Na listę składkową w Dębowcu: gmina Dębowiec 
20 K; ks. Stan. Weissmann 10 K; Bolek Jan 6 K; Wa- 
szek Antoni, Nowak Paweł po 4 K; Konieczny Zuzanna, 
Hałgas Józef, Rychły Józef, Bystroń Karol, Jan Staniek, 
Czupryna Paweł, Józef Franek po 2 K; Wigłasz Paweł 
1 K 60 h; Klinek Anna, Kuś Jan, Flach Helena, Gabzdyl 
Józef, Gabzdyl Paweł, Tomica Karol, Wróbel Franciszek, 
Gembala Jan po 1 K; Smolana Józef 80 h; Fiedor Paweł, 
Staś Jerzy po 60 h; Fryda Katarzyna 50 h; za 5 bloczków 
12 K 50 h; razem 70 K 10 h.

Na listę w Ustroniu-Zawodziu: Jerzy Cholewa, Ewa 
Szczepański, Jan Cholewa, Jan Stec, Jan Malec, J. Żmi­
grodzka po 2 K; dr. S. Stokowski 4 K; Jerzy Cienciała, 
Paweł Gili, Paweł Cholewa, J. Rakus, K. Steller, Anna 
Dustor, Zuzanna Heczko, Marya Schaff, Zuzanna Cieślar, 
Paweł Czyż, Marya Roman, Ewa Jurczok, Jan Cichy, 
Gluza Michał, Tomiczek Anna, V. Žaloudek, Marya No­
wak, Paweł Kral po 1 K; Jan Sztwiertnia, Andrzej La­
zar, Anna Gluza po 80 h; Michał Cichy, Marya Dustor, 
Jerzy Kocyan, Paweł Śliwka po 70 h; Zuzanna Czyż, Ma­
rya Ogrodzki, Jerzy Łamacz, Chmiel Jan, Józef Wałach, 
B. Janik, A. Gluza, Marya Czyż, Ewa Kłapsia, M. Be­
nek, Anna Czyż, Anna Kozieł, Andrzej Kohut, Marya 
Kowala po 60 h; Paweł Gili, Jan Szwarc, Anna Bierski, 
Zuzanna Cieślar, Anna Stec, Anna Gluza po 50 h; Anna 
Kohut, Marya Gogołka, Anna Cichy, Anna Gluza po 40 h; 
Jan Białoń, Paweł Podżorny, Anna Szczepański po 30 h; 
Ewa Gomola, Paweł Cieślar po 20 h; razem 53 K 50 h.

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmie zaraz

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec nr. 40.

Możl. główna wygrana 1 milion koron
i wictc innych wielkich wygranych.

I «/.losu 25 K, losu 50 K, 1/, losu 100 K, */, Ios 200j£j
U ------------- —Proszę zamówić losy natychmiast przekazem pocztowym ej 
z należyĆością na rekom, przesyłkę w kw. 75 h w przynoś h 

szczęście Kollekturze c. k. loteryi klasowej
Edwarda Feitzingera, Cieszyn:

Pierwsza fabryka 155 ^
Wyższa Brama 10-11, we własnym domu, przystanek tramwajow) a 

Adres telegr.s „Klassenlotto Feitzinger, Teschd^

Wyrabiam pomniki dla dorosłych i dzieci ze sztucznego 
marmuru. Można u mnie dostać wielki krzyż w cenie od 
90 do 120 K. Mam na składzie rury kamienne do studzien;

1 m kamienia kosztuje tylko 8 K.
Przyjmuję wykonanie kanałów, betonowania nad wodą 
i na cmentarzach (ramy betonowe) po bardzo nizkich 

cenach.
Upraszam o poparcie mojego przedsiębiorstwa i kreślę się 

z poważaniem
Franciszek Branka we Frysztacie

za kościołem na dole, Blejch nr. 437.
wea-eneenem - - • -----oo

Zegarek wojenny i na Bierzmowanie 1914-15!
Niklowy, stalowy, srebrny, zloty

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowiciet 

„Krótkie mabożeństwo na czas wM 
w pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. A* 
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Habożestwo dla katolickich żolnierzy, 
znajdujących sie na placu boju“. cb 

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 9 K, przy wiek‘3a,s
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo 

Sarkandra’ w Cieszynie. .

000000000000000000

************************2****

To w. oszczędności i zalicze
== w CIESZYNIE = L.

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną P0
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I« Pi

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie owol 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w o 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędnose 
do oprocentowania i płaci od nich

Ranni, zabici i zajęci. Zabici, Lista nr. 264: Je­
lenko Oskar ze Szonychla, nadporucznik 3. bat. landszt. 
(25/11, 1914). — Lista 265 (z 100. p. p.): Broda Karol z 
Łąk (23—26/5), Chlebus Wincenty z Kocobędza (19—25/5), 
Dawid Jan z Bielska (11—25/5), Kaleta Karol z Kocobę­
dza (6—12/5), Kubica Leon z Karwiny (19—25/5), Michal­
ski Rudolf z Karwiny (18—21/5), Procner Jan z Wisły 
(18—25/5), Stonawski Józef z Wędryni (6—12/5), Strauss 
Zygfryd z Cieszyna (11—25/5); (Z 15. p. p. obrony kraj.): 
Cieślar Jerzy z Wisły (18/7), Gawłowski Józef z Rudzi­
cy (15—22/7), Heller Fryc z Cieszyna (18—20/7), Kacerz 
Paweł z D. Żukowa (18—20/7), Klose Józef z Mazańco- 
wic (i8/7), Kunschke Rudolf z Małych Kończyc, pow. 
Frysztat (15—19/7), Małysz Paweł z Goleszowa (15—18/7), 
Polok Józef z Karwiny (15—20/7), Salamon Karol z Biel- 
ska(?) (15—22/7), Świerczek P; weł z Wisły (15—18/7), 
Wysełka Paweł z Wisły (12—22/7), Żur Józef z Mnicha 
(15—20/7); Wojnar Karol z 4. pułku ułanów z G. Lesznej 
(12—20/7). — Lista 267 (z 31. p. p. obrony kraj.): Adamek 
Jan z Bogumina (15/7), Babilon Paweł z Bystrzycy (15— 
18 7), Bebek Jan z Bronowa (15—18/7), Binda Franciszek 
z Czechowic (16/7), Bożoń Ferdynand z Lubna (16—18/7), 
Brachaczek Franciszek z M. Kończyc, pow. Frysztat 
(18/7), Chlebík Franciszek z Kocobędza (18/7), Cieślar 
Jerzy z Wisły (16/7), Cimała Franciszek z Wisły (18/7), 
Cyganek Franciszek ze Stonawy (18/7), Fabia Franciszek 
z Białej (16—18/7), Fajkos Wincenty z Bruzowic (16— 
18/7), Grygierczyk Józef z Bestwiny (16- 18/7), Holczak 
Jan z Noszowic (18/7), Jurzak Józef z Białej (18'7), Krzy­
siek Adam z Kowali (16—18/7), Kubieński Karol z Lubna 
(16—18/7), Lang Karol ze Strumienia (18/7), Lipser Wik­
tor z Bielska (9/8), Macek Franciszek z Mazańcowic (15 
_ 18/7), Macura Hugon z P. Lutyni (18/7), Mucek Józef 
z Rudzicy (16/7), Onderek Alojzy z G. Cierlicka (15— 
18/7), Popek Edward z W. Kończyc, pow. Frýdek (IS­
IS/?), Sabela Paweł z Gutów (16-18/7), Szwarc Józef z 
Zbytkowa (16/7), Śliwka Franciszek z Gnojnika (18/7), 
Stekla Jan z Jasienicy (16—18/7), Szczypka Jan z Chy­
bia (16/7), Szkandera Józef z Jabłonkowa (16/7), Turoń 
Jerzy z Bystrzycy (16—18/7), Wiencek Jerzy z Jaworza 
(18/7), Zielina Jan z Ropicy (16—18/7; iz 56. p. p.): Baran

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I. i Wilhelma II., Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—, ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—: 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 15,—, z tar-
czą radyową K 24,
łańcuszek wojenny K 1,- 
budzi bardzo głośno K 5,

tanie zegarki niklowe K 3,
budzik wojenny »Kanone«, 

, budzik wojenny »dobosz«.
bębni marsz generalny, K 6,—. & 3 lata gwarancyi. 

Przesyłka za pobraniem pocztowem przez
Pierwszy skład zegarków wojennych

oadkaja 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za Wiroct?" 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya Poroces’. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany Piyts *• 

Eskontuje weksle swych członków, udziela Erecowyo" 
podkład faktur i otwartych rachunków ksia"

wydaje skarbonki domowe. ; sie
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem -wiflods. • 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 8

do 4. po południu. . ( pe
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy

od godz. 4. po południu.

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż 
1zalacedo wypłatę, a jak dotąd, samo z

ZARZĄD • to"

Wiedeń, IV,, Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

przyjmuje

©00©©
pożyczek na hipotekę i weksle aa umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie: 
zarejestrowanego z nieograniczoną porę fCWlos

1. Domagalski. A. Tepar. H. Fila*

od dnia następnego po wpłacim.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACE

udziela

(00((
Czeki pocztowe 

na żądanie.

@((000

Czeki pocztow® 

aa żądani"- 

©000©

Odpowiedzialny redaktor) 3
Wydawca: Ka. Józeł Londzin w Cieszyule Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.



GWIAZDKA Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cona * przenylką pocatową: 
malorocznie . , , 7 K — h
sofrocznio . ... 3 . 50 .
—wartalnie . ... 1 » 75 .

Bez przesylkl pocntowoj: 
eoroeznie . . . 6 K — li

Pooranie . ...3» — > 
-wartalnie .... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
parnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cleszyáskiej- w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersuy 
(rządka) drobnego, przy kila g < 
razowem umieszczeniu znaczabe 

taniej.
Rocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 19. października 1915. Nr. 84.

Deg Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin mladin katolicką im. błog. Melchiora rodzieckiego“ w Cieszynie. "W

Wybuch wojny bulgarsko-serbskiej. 
Anglia wypowiedziała wojnę

Bulgaryi.

tajna austryacko-włoska.
Obsadzenie włoskiego rowu.

Wiedeń, 14. października. Urzędowo dono- 
prd: <ywy ogień działowy na nasze pozycye na 
s askowzgórzu Lafraun i Vielgereuth i na po- 
técrególne punkty oparcia na froncie Dolomi- 
. trwa dalej. Batalion alpinów, który posunął 

od w. kierunku przedniej pozycyi na południe 
wymvy, spędziliśmy naszym ogniem działo- 

ob Na froncie Pobrzeża, w obszarze Javorcka, 
cki egoiliśmy kawalek włoskiego rowu strzele- 

wrh Odrzuciliśmy dwa ataki włoskie na Mrzli 
we ' stóre Po gwałtownem przygotowaniu ognio- 

111 dotarły aż do naszych przeszkód. 
kip —a innych częściach frontu Soczy, jak zwy- 

’ ogień działowy.

Bezskuteczne ataki włoskie.
Wiedeń, 15. października. Urzędowo dono- 

nie —a froncie tyrolskim utrzymuje się silny 
ty Przyjacielski ogień działowy. Ataków piecho- 
V; PrÓbował przeciwnik tylko na płaskowyżu 
tarleereuth, gdzie kilka włoskich kompanii na- 
jed. ° Północy na nasze pozycye, po krótkiej 
od. aK walce ogniowej zostało zmuszonych do 
zblijotu. Podobnie rozbiła się ponowna próba 

snia się w godzinach porannych.
0661. a granicy karyntyjskiej i w Pobrzeżu jest 
cink: e Położenie niezmienione. Pojedyncze od- 
nip, * tego, frontu znajdują się w trwałym ogniu 
suwrzYiacielskiej artyleryi. Włoski oddział, po- 
Patlacy S*Ç na krańcu płaskowyża w pobliżu 
i p ano, został odparty zapomocą kontrataku Ponjóst wielkie straty.

Sza. wiedeń, 16. października. Urzędowo dono- 
noch Tyrolu odparto atak Włochów na pół- 
od p‘Ch stokach Altissimo (na północny wschód 
teren')) W Dolomitach znajdował kię wczoraj 
niep ofo Corte i Monte Piano w żywym ogniu 
brzezllacielskiej artyleryi. Na froncie w Po- 
jedvr ostrzeliwała ciężka artylerya włoska po- 
Piechoty ndcinkë płaskowyża Doberdo. Walk

^Parcie kilkakrotnych ataków włoskich, 
szą: Wjedeń, 17. października. Urzędowo dono- 
rozpoe o.silnem przygotowaniu artyleryjskiem 
pomnocce" Włosi wczoraj rano kilka ataków na 
do. W o-zachodni odcinek płaskowyża Dober- 
dach wystkie złamały się na naszych przeszko-

* eprzyjaciel poniósł wielkie straty i co­

fnął się do swych poprzednich pozycyj. Wieczo­
rem i w nocy próbowała nieprzyjacielska pie­
chota dalszych natarć, które rozbiły się podo­
bnie jak wszystkie poprzednie. Siły atakujące 
oceniają na trzy do czterech pułków piechoty.

Dalej na północ, w goryckim i tolmeńskim 
przyczółku mostowym, znajdowały się nasze 
pozycye przez cały dzień w ogniu nieprzyjaciel­
skiej artyleryi. Przeciwnik użył przeciw czę­
ściom tolmeńskiego przyczółka mostowego 
bomb gazowych.

W Karyntyi i w Tyrolu miejscami gwałto­
wny ogień działowy — zresztą .niema żadnych 
zdarzeń szczególnych.

Zast. szefa szt. gen,: von Höfer.

Wojna alStryacko- roSyjskd.
Wielkie st) aty rosyjskie koło Tarnopola.

Wiedeń, 14. października. Urzędowo dono­
szą: Nieprzyjaciel wykonał wczoraj na naszą 
pozycyę na zachód od Tarnopola atak w trzech 
szeregach, przyczem ludzie z pierwszego sze­
regu byli uzbrojeni tylko w tarcze ochronne. 
Nasze wojska odrzuciły nieprzyjaciela, przy­
czem poniósł on wielkie straty.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 15. października. Urzędowo dono­

szą: Na rosyjskiej widowni boju bez szczegól­
nych wydarzeń.

Sukcesy nad dolnym Styrem.
Wiedeń, 16. października. Urzędowo dono­

szą: C. i k. wojska, walczące w terenie dolnego 
Styru, wyparły ponownie nieprzyjaciela z kilku 
zacięcie bronionych pozycyi, w odległości 20 km 
na północ od Rafałówki i odparły kontratak. 
Zresztą na północnym wschodzie nic nowego.

Odparcie ataków rosyjskich nad potokiem 
Kormin.

Wiedeń, 17. października. Urzędowo dono­
szą: Nad potokiem Kormin odparto ataki rosyj­
skie. Zresztą na północnym wschodzie nic no­
wego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna auStryacko-serbska.
Wzięcie szturmem oszańcowarych stanowisk 

serbskich.
Wiedeń, 14. października. Urzędowo dono­

szą: Nasze wojska, posuwając się w kierunku 
południowo-wschodnim z okolicy Belgradu, 
wzięły wczoraj szturmem na sposób fortyfika- 
cyi oszańcowane stanowiska na Erinobrdo cu- 
nak i na Strazara. Nieprzyjaciel, który, jak jeń- 
ay zeznali, miał rozkaz trzymania się do osta­
tniego żołnierza, cofnął się w bezładnej ucieczce 
w kierunku góry Avala i ku obszarowi na 
wschód stamtąd. Straty jego były nadzwyczaj­
nie wielkie. Nasza ciężka artylerya, jak zawsze 
przy podobnych operacyach wojennych, brała 
także w tym sukcesie zaszczytny udział.

Równie korzystnie postępują ataki naszyci, 
sprzymierzeńców nad dolną Morawą. Zabrali 
oni. nieprzyjacielowi oszańcowania na zacho­
dnio-północnym i wschodnim froncie Pożare- 
vaca.

Pożarevac zajęty.
Austro-niemiecka i bułgarska ofenzywa.
Wiedeń, 15. października. Urzędowo dono­

szą: C. i k. wojska, posuwające się z Erino Brdo 
odparły nieprzyjaciela przez potok Bolecica, 
wpadający do Dunaju koło Vinza.

Niemieckie siły bojowe, posuwające się z 
obu stron dolnej Morawy, zajęły w boju Poża- 
revac.

Bułgarska pierwsza armia rozpoczęła atak 
przez wschodnią granicę serbską i obsadziła 
wzgórza przełęczowe między Bielogradczykiem 
i Kniażevacem.

Ciężkie straty serbskie.
Wiedeń, 16. października. Urzędowo dono­

szą: Ataki sprzymierzonych postępują. Austro- 
węgierskie wojska, posuwające się w terenie 
Belgradu, doszły w pościgu za przeciwnikiem 
na odległość szturmową do umocnień Avaly i 
wydarły Serbom silnie oszańcowaną pozycyę 
na wzgórzach na południe Viney. Jedna z na­
szych dywizyi zebrała na pobojowisku 600 zabi­
tych i ciężko rannych Serbów.

Bułgarskie siły bojowe wywalczyły sobie 
na kilku miejscach przejście przez góry grani­
czne między Niegotinem i Strumicą. Forty 
wschodnie Zajecaru zostały zajęte.

Przekroczenie Timoku.
Wiedeń, 17. października. Urzędowo dono­

szą: Austryacko-węgierskie i niemieckie bata- 
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liony uderzyły wczoraj okalającym atakiem od 
północy i zachodu na serbskie pozycye na gó­
rze Avala.

C. i k wojska, postępujące po obu stronach 
drogi Belgrad—Grocka, wydarły wrogowi wy­
żyny Velký Kamen i Pasuljiste.

Na południowy zachód od Semendryi i na 
południowy wschód od Pożarevacu Niemcy po­
nownie odrzucili przeciwnika.

Bułgarzy przekroczyli Timok w bok od Za- 
jecaru i zdobyli atakiem wznoszącą się na 
wschód od Knjazevacu wyżynę Glogovica, przy- 
czem wzięli 200 jeńców i zdobyli 8 dział. Ich 
atak posuwa się wszędzie naprzód.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Rozpaczliwe walki serbskie na wzgórzach 
belgradzkich.

Berlin, 15. października. »Berliner Tagebl.« 
podaje w dzisiejszem wieczornem wydaniu dłuż­
szy opis walk na wzgórzach belgradzkich. W 
opisie tym powiedziano: Jak w ulicach Belgra­
du, gdzie straże tylne i komitadżowie stawiali 
opór sprzymierzonym armiom z domów i z po­
za barykad zapomocą karabinów, granatów 
ręcznych i karabinów maszynowych, a nawet 
przy pomocy rewolwerów i sztyletów, dopóki 
nie zostali zgniecieni zapomocą bagnetów i kolb 
karabinowych, tak samo wytrwały właściwe 
wojska serbskie w przygotowaniu do walki z 
blizka w rowach strzeleckich i wybudowanych 
punktach oparcia, tern się też tłumaczy mała 
liczba jeńców, która do dziś nie dochodzi je­
szcze tysiąca i która nie stoi w żadnym stosun­
ku do procentu poległych. Pierwsza z czterech 
serbskich linii obronnych, zamieniona według 
angielskich komunikatów w prawdziwe twier­
dze, był? ubezpieczona zapomocą pól mino­
wych, dołów wilczych i 10-metrowych zasiek 
drutowych, poza tern obficie zaopatrzona w 
działa okrętowe pochodzenia francuskiego i an­
gielskiego. Znajdowała się jednak w odległości 
7 kilometrów, to jest doniosłości zemlińskich 
dział fortecznych i wskutek tego została zupeł­
nie zniszczona ogniem, podczas gdy w Belgra­
dzie wrzała jeszcze zacięta walka uliczna wśród 
płonących i walących się domów. — Także dru­
gą linię obronną wzięto. Serbowie trzymają się 
jeszcze w trzeciej i najsilniejszej linii obronnej. 
Jeżeli ciężkie austro-węgierskie i niemieckie 
działa, a mianowicie 15-cm haubice, 24-cm moź­
dzierze Kruppa i 30,5-cm moździerze motorowe 
Skody miały główną pracę, to obecnie daleko- 
nośne 10,5-cm działa stalowe c. i k. armii ponad 
Belgradem robiły wyrwę za wyrwą w serbskich 
okopach. Sprowadz one w międzyczasie bate- 
rye do miasta pomagały. Zákopy, mogąc się rze­
komo oprzeć granatom, zawaliły się, grzebiąc 
licznych obrońców, podczas gdy resztki innych 
granatów rozrywały licznych obrońców. Gdy 
potem ruszyły linie tyralierskie, nie mógł nawet 
przykład oficerów serbskich powstrzymać 
ogarniętych paniką szeregów przeciwnika. Z 
trudnością udało się oficerom zebrać swych lu­
dzi w najbliższych odcinkach obronnych, które 
się opierały na górze Awala, wysokości 365 m 
i sąsiednim Welkim.

Wojna buHgarsko-sBrbska.
Pierwsze starcia.

Zofia, 14. października. Doniesienie bułgar­
skiej Ajencyi telegraficznej z dnia 12. paździer­
nika: Serbskie wojska przekroczyły granicę i 
usiłowały obsadzić wzgórza Koricka-Glava- 
Rossaviti-Kamac, położone na bułgarskiej ziemi 
na zachód od Bielogradzik. Wywiązała się 
walka, która trwała przez cały 
d z i'e ń. Bułgarskie wojska odparły napastni­
ków i obsadziły następnie wymienione wzgórza.

Zofia, 13. października. Doniesienie ajencyi 
telegraficznej bułgarskiej z dnia 13. październi­
ka. Urzędowo ogłaszają: W związku z narusze­
niem granicy w obszarze Bielogradzik, o którem 
już doniesiono, próbowali Serbowie wedrzeć się 
na kilku punktach w obszarach Trn-Bossilev- 
grad i Küstendyl w zamiarze obsadzenia buł­
garskich punktów strategicznych, broniących 
dróg do Zofii. Usiłowania te zostały udarem­
nione przez wojska bułgarskie, które znajdowa­

ły się w pobliżu zagrożonych punktów. Dzisiaj 
po południu udało się naszym wojskom wypędzić 
Serbów, jednakże na kilku miejscach walki 
trwają jeszcze. Dotychczas znane straty Bułga­
rów wynoszą 18 zabitych, około 30 ciężko ran­
nych i 160 lekko rannych.

Berlin, 13. października. »Vossische Zei­
tung« donosi z Amsterdamu: Do dziennika »Te­
legraph« donoszą z Paryża: Wojska bułgarskie 
rozpoczęły atak na granicy serbskiej koło Rako- 
wicy i maszerują na Zajeczar, aby uzyskać po­
łączenie z siłami austro-węgierskiemi. i nie- 
mieckiemi.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Wyparcie Rosyan z pod Illuxt. — Zajęcie 

Hajworonki.
Berlin, 14. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa wojsk generała-marszałka Hin- 
denburga: Na zachód i południowy zachód od 
Illuxt wyparliśmy nieprzyjaciela z dalszego sta­
nowiska. Wzięliśmy do niewoli 550 żołnierzy i 
zdobyliśmy 3 karabiny maszynowe.

Ataki rosyjskie na zachód i południowy za­
chód od Dźwińska zostały odparte

Wojska niemieckie armii generała hr. Both- 
mera wzięły Hajworonkę (na południe od Bur- 
kanowa) i wyparły Rosyan poza Strypę.

Obrzucenie bombami dworca kolejowego 
w Mińsku.

Berlin, 15, października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii generała-marszałka Hin- 
denburga: Na południowy zachód i na południe 
od Dźwińska atakowali wczoraj Rusyanie kilka­
krotnie. Na południe od gościńca Dźwińska— 
Nowo Aleksandrowsk zostali odparci wśród 
niezwykle ciężkich strat. Podobnież złamały się 
dwa ataki na północny wschód od Wiesiołowa. 
Przy trzeciem natarciu udało się Rosyanom 
wtargnąć tutaj na szerokości batalionu do na­
szej pozycyi. Kontratak jest w toku.

Jeden z naszych statków powietrznych ob­
rzucił obficie bombami dworzec kolejowy w 
M>ńsku, z którego odbywały się właśnie wiel­
kie transporty wojsk. Zauważono 5 wielkich 
wybuchów i jeden znaczny pożar.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego i grupa wojsk gen. Linsin- 
gena: Nic nowego.

Rosyjskie ataki koło Dźwińska i Smorgonia 
odparte.

Berlin, 16. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii generała-marszałka Hin- 
denburga: Rosyjskie natarcie na zachód od 
Dźwińska załamało się. Na północny wschód od 
Wesołowa zostały dwa ataki przez nasz ogień 
działowy w samym zarodku rozbite.

Dniem i nocą wznawiane w tej okolicy ata­
ki zostały odparte. Zajęliśmy przytem 1 oficera 
i 444 żołnierzy i zdobyliśmy jeden karabin ma­
szynowy.

Także na północny wschód i na południe 
od Smorgonia zaczepiali Rosyanie kilkakrotnie. 
Zostali jednak wszędzie odparci.

Grupy armii generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego i gen. Linsingena: Nic no­
wego.

Powodzenie Niemców w Kurlandyi.
Berlin, 17. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii generała-marszałka Hin- 
denburga: Na zachód od Mitawy wyrzuciły na­
sze wojska wroga z jego pozycyi. Na północ i 
północny wschód od Gr. Eckau odparto Mo­
skali aż za Missę. Pozostawili 5 oficerów i po­
nad 1000 ludzi jako jeńców w naszem ręku. 
Przed Dźwińskiem odparto silne ataki rosyjskie. 
Rosyanie stracili przytem 4 oficerów, 440 lu­
dzi jako jeńców. Tak samo odpaito na wschód 
od Smorgonia rosyjskie ataki, po części w walce 
wręcz.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Nic nowego.

Grupa wojsk generała Linsingena; Rosya­
nie odrzuceni za Styr także pod Mulczycami. 
Usiłowane ich ataki nad Korminem nie uda­
ły się.

Naczelne dowództwo armii.

Pomoc rosyjska.

Lugano, 15. października. Petersburscy .ko- 
respondenci prasy włoskiej donoszą: Rosyjska 
kontrofenzywa koło Dźwińska i nowe, wielki® 
walki w Galicyi mają naturalnie na celu pre 
szkodzić przerzuceniu wojsk niemieckich z 
frontu wschodniego na inne widownie wojny: 
Rosyjskie koła uważają, iż nadeszła chwila, kie 
dy wszystkie sprzymierzone wojska muszą ro7 
winąć równoczesną, żelazną, zgodną akcyę- 9 
tern zwycięstwo zyska czwórsojusz bez wie. 
kich trudności. Krytyk wojskowy »Corriere de ' 
la Sera« konstatuje z wielkiem zdziwieniem co 
raz częstsze ataki austryackiego wojska na 
front włoski. Zdaje się prawie, iż ofenzywa al 
stryacka ma zamiar przeniesienia wojny na te 
rytoryum włoskie. Nieprzyjaciel ma widoczn. 
interes przeszkodzić Włochom w daniu Serbi 
pomocy.

Wojna OHlocka-sett.
Zdobycie Požarevaca.

Berlin, 14. października. Naczelna kwater3 
donosi: Na południe od Belgradu wojska nasce 
postępują naprzód. Zdobyliśmy fortyfikacye 
frontu zachodniego, północnego, wschodniee 
i południowo-wschodniego obwarowanej 113 
kształt fortecy miejscowości Požarevac.

Berlin, 15, października. Naczelna kwater3 
donosi: Operacye grupy wojsk generała-mar 
sza łka Mackensena przebiegają w mysi plan.

Na południe od Belgradu i Semendryi W) 
parto dalej Serbów. Ujęto 450 jeńców i zdoby 
3 działa, w czem jedno ciężkie. Forty na P°w 
dniowym froncie Požarevacu zdobyto dzisiaj 
nocy szturmem; umocnione miasto wpadło te 
samem w nasze ręce. L

Bułgarska pierwsza armia rozpoczęła a.. 
przez serbską granicę wschodnią i zajęła wzg . 
rza przełęczowe między Bielogradczykiem 
Kniażevacem.

Serbskie przełęcze na granicy bułgarsko' 
serbskiej obsadzone.

Berlin, 16. października. Naczelna kwater, 
donosi: Armie grupy Mackensena postępują • . 
lej na południe od Semendryi i góiy Wranow

Na wschód od Požarevaca została sztur 
mem wzięta miejscowość Smoljinac. h

Po walce wzięte zostało na wielu miejscac, 
między Negotinem i Strumicą przejście prZ i 
graniczne góry (między Bułgaryą a Serbia) 
wschodnie forty Zajecaru.

Przekroczenie Timoku i dalsze postępy w Serbi

Berlin, 17. października. Naczelna kwato.. 
donosi: Przy kolei Belgrad—Polanka wzięto ga. 
trovgrad i panującą górę Avala, oraz Velki tu- 
men i wyżyny na południe od Ripotek (na P2 t 
dnie od Dunaju). Wyżyna na południe od P 
gradu jest więc w naszych rękach.

Armia generała v. Gallwitza odrzuciła w[a. 
ga z Podunavlaja za Ralję (na południowy , i 
chód od Semendryi) i z wyżyn przy Sapin 
Makci. .

Armia bułgarskiego generała Bojadl k i 
wymusiła sobie przejście przez dolny Timi- 
zdobyła wysoką na 1198 metrów górę Glogiał 
ca, na wschód od Knijazevaca, przyczer 5 "Aku 
zdobyto i 200 jeńców wzięto. Także w kier. d. 
Pirotu posunęły się bułgarskie wojska napr j 

Grupa Mackensena zdobyła dotąd 68 
serbskich.

Naczelne dowództwo armll

Ulwa niemiecko-francusKd.
Zwycięskie walki we Francyi.

Berlin, 14. października. Naczelna kwatee. 
donosi: Podczas gdy monitory angielskie os de, 
liwały bezskutecznie wybrzeże koło Weste iska 
a artylerya nieprzyjacielska nasze stano
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1 Północ od Ypern, Anglicy prawie na całym 
foncie między Ypern a Loos przeszli z poza 

ur dymu i gazu do ataku, który całkowicie 
w nie udał. Tylko na północny wschód i na 

sÇhód od Vermelles Anglicy zdołali w kilku 
—nejszych punktach usadowić się w naszych 
kPrZedniejszych rowach, z których po wię- 
"szej części znów ich już wyparto granatami rę- 
-Znymi.

• Pięć ataków, wykonanych bez używania 
mur dymu, ale podjętych znacznemi siłami 
ceciw stanowiskom na zachód od Hulluch, od- 
to wśród ciężkich strat nieprzyjaciela.

ci 1 Na południe od Angres zabrano nieprzyja- 
e owi w kontrataku dwa karabiny maszynowe. 

p Przy oczyszczaniu małych gniazd, jakie 
s—ncuzi na wzgórzu na wschód od Souchez je- 

; 2e mieli w swoim ręku, wzięliśmy 400 żoł- 
nierzy do niewoli.
s W Szampanii Francuzi atakowali w dal- 
8tr ciagu z ogromnem rozgoryczeniem po obu 
zapnach Tahure. Pięć ataków na południe, dwa 
10 na północ od drogi Tahure—Souain załama- 
i Sl wśród ciężkich strat dla atakujących. Pró- 

V nocnych ataków stłumione zostały w zarodku 
wniem naszej artyleryi. Na wzgórzu Combres 
aisedzono w powietrze rów nieprzyjacielski 

"Bosci 120 m.
od k Wogezach próbowali Francuzi odzyskać 
skarane im w dniu 12. października stanowi- 
nas kolo Schratzmännle. Atak załamał się przed 

čemi przeszkodami.
d Berlin, 15, października. Naczelna kwatera 
V osi: Na północny wschód i na wschód od 
s, melles zostali Anglicy wyparci znowu z na- 
zwch pozycyi. Tylko na zachodnim krańcu tak 
magnego dołu żwirowego mogli się jeszcze trzy- 

w małym kawałku rowu.
ws ,7 Szampanii zajęły wojska saskie na 
itr od od Auberive gniazdo skaliste, które się 
kictymywało w naszej pozycyi jeszcze od wiel- 
zd k ataków, ujęły 5 oficerów i 300 żołnierzy i 

0 yły kilka karabinów maszynowych.
ho , W nocy z 13. na 14. października obrzuco- 
wi pombami z jednego z naszych statków po­
łę Frnych dworce kolejowe w Chalons i Vitry 
cv: rancois, ważne dla będących w toku opera- 

wojskowych.
do Berlin, 16. października. Naczelna kwatera 
poroosi: Nieprzyjacielski atak na pozycye na 
w cocny wschód od Vermelles został odparty, 
sk; Zampanii przy opróżnianiu gniazda francu- 
e2n8o na wschód od Auberive, po bezskute- 
os.)m nieprzyjacielskim kontrataku, pozostało 
r2 em w naszym ręku 11 oficerów, 600 żołnie- 
mil trzy karabiny maszynowe i jeden miotacz 

póy Mniejsze częściowe ataki nieprzyjaciela na 
Merocny zachód od Souain i na wschód od Les 
ler "Il spełzły na niczem. Próba Francuzów ce- 
8. b odebrania z powrotem zabranych im dnia 
zna ' m. pozycyj na południe Leintrey, wśród 
perc-nych strat po stronie nieprzyjaciela, w zu- 
ligmnooścj się nie powiodła. Między innemi wzię- 

7,43 jeńców.
Ha j tak celem polepszenia naszych pozycyi na 
Pr mannsweilerkopf odniósł pełny sukces, 
jacic- wielkich krwawych strat stracił nieprzy- 
wer 230 ludzi w jeńcach, jedno działo rewol- 
minowe, 6 karabinów maszynowych i 3 miotacze

Nieprzyjacielskie ataki na Schratzmännle 
4 na niczem,

don perlin, 17, października. Naczelna kwatera 
gra Si: Nieprzyjacielskie ataki przy pomocy 
line atow ręcznych w okolicy Vermelles i Roc- 

ort były bezowocne.
wo . achodni stok Hartmannsweilerkopfu plano- 
2n6- bez przeszkody ze strony nieprzyjaciela 
2nis dzis nocą opróżniliśmy po gruntownem 

zeniu nieprzyjacielskich rowów.
Soussoro St. Souplet, na północny wschód od 
Iran In strącił podporucznik Bölke w walce 
ciaso"ski aeroplan; jest to piaty z rzędu w prze- 
przekrotkiego czasu przez niego strącony nie- 

vgcielski latawiec.
ciele akie oczekiwania pokładali nasi nieprzyja- 
Wzie ?a zachodzie w ostatnich swych przedsię- 
wszylach i jakich do nich użyli sił — pominą- 
2 dn: JuŻ opublikowany rozkaz generała Joffrea 
dals-7.14. września — widać z następującego 
poleci ° rozkazu, który został znaleziony przy 
ofi. lym w dniu 13. października francuskim 

w sztabowym:
Sztab kwatera gt, armii wschodniej. Gener. 

" 3. Biuro. Nr. 12.975.

Wielka kwatera główna, dnia 21. września 
1915. Tajna wskazówka dla północnej i środko­
wej grupy wojsk:

Wszystkim pułkom przed atakiem ogromną 
siłę1 natarcia, jaką przeprowadzą armie francu­
skie i angielskie, należy mniej więcej w nastę­
pujący sposób objaśnić:

Do operacyj przeznaczono:
35 dywizyj pod dowództwem generała Ca­

stelnau, 18 dywizyi pod gen. Fochem, 13 angiel­
skich dywizyj i 15 dywizyj konnicy (w tern 5 an­
gielskich). Poza tern stoi w pogotowiu 12 dywi­
zyj piechoty i armia belgijska. Trzy czwarte 
francuskich sił bojowych bierze udział w ogólnej 
bitwie. Wspierać je będzie 2000 ciężkich i 3000 
polnych dział, których wyposażenie w amunicyę 
daleko przewyższa wyposażenie na początku 
wojny. — Wszystkie szansę dla pewnego suk­
cesu są dane. Przedewszystkiem zaś, jeśli się 
wspomni, iż w naszych ostatnich atakach w oko­
licy Arras brało udział 15 dywizyi i 300 cięż­
kich dział.

Podpis: (podpisano) I. Joffre.«
Naczelne dowództwo armii.

Wojna angielsko-liemiecka.
Atak powietrzny na Londyn,

Berlin, 15. października. Biuro Wolffa do­
nosi: Nasze okręty powietrzne marynarki za­
atakowały w nocy z dnia 13. na 14. październi­
ka miasto Londyn i ważne budowle w okolicy, 
oraz baterye w Isp Ipsvich. W szczególności ob­
rzucono licznemi bombami palnemi i wybucho- 
wemi City londyńską, doki londyńskie, zakła­
dy wodociągowe w Humpton koło Londynu i w 
Woolvich. Na wszystkich miejscach zauważono 
silne wybuchy i wielkie pożary. Mimo silnej 
obrony, która po większej części już od wy­
brzeża się rozpoczęła, powróciły wszystkie 
okręty bez szwanku.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Zeppeliny w Anglii.

Londyn, 16. października. Urząd wojenny 
ogłasza następujący komunikat: Flota nieprzy­
jacielskich statków powietrznych nawiedziła 
ostatniej nocy hrabstwa wschodnie oraz część 
okręgu londyńskiego i rzuciła bomby. Nasze 
działa obronne były czynne. Jeden statek po­
wietrzny, jak to zauważono, skłonił się na bok 
i zniżył lot. Naszych 5 samolotów wzniosło się 
w górę, lecz z powodu niepomyślnych stosun­
ków atmosferycznych tylko jeden z nich zdołał 
odkryć statek powietrzny. Także i temu samo­
lotowi nie udało się doścignąć statku, który 
znikł w mgle. Kilka domów odniosło uszkodze­
nia; wybuchło kilka pożarów, lecz nie było po­
ważniejszej szkody wojskowej. Wszystkie poża­
ry szybko ugaszono. Ogólna liczba ofiar wyno­
si: 15 osób wojskowych zabitych, 13 zranionych, 
27 cywilnych mężczyzn zabitych, 64 ranionych, 
9 kobiet zabitych, 30 ranionych, 5 dzieci zabi­
tych, 7 rannych. Z tego na okręg londyński przy­
pada zabitych 32, rannych 95.

Wojna Turcyi i 502^4

Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 15. października. Agencya 
telegraficzna »Milli« donosi z głównej kwatery: 
Część naszej floty zatopiła przed kilku dniami 
w pobliżu wybrzeża koło Sebastopola rosyjskie 
parowce »Cadiallund« i »Ahestron«, które na 
pokładzie miały ładunek cukru, wzgl. masła.

Front w Dardanelach: Koło Anaforty ogień 
nasz uszkodził nieprzyjacielski aeroplan, który 
spadł na wschód od Tuzlagiell i ostatecznie zo­
stał zniszczony przez naszą artyleryę. W od­
cinku Ariburnu nieprzyjaciel otwarł bezskute­
czny czasowy ogień na nasze pozycye. Koło Se­
dil Bahr artylerya nasza zmusiła do ucieczki z 
cieśniny nieprzyjacielską łódź torpedową, któ­
ra usiłowała ostrzeliwać nasze lewe skrzydło na 
wysokości Kerevisdere.

Angielskie straty w Dardanelach.
Paryż, 17. października. Do nowojorskiego 

»Heralda« donoszą z Londynu: Podsekretarz 
państwa, Tennat, oświadczył w Izbie niższej, iż 
straty w Dardanelach, które wynosiły do 8. pa­
ździernika 96.899 ludzi, zestawiono w sposób 
następujący: 1185 oficerowi 17.772 żołnierzy za­
bitych, 2632 oficerów 66.220 żołnierzy rannych, 
383 oficerów i 8707 żołnierzy zaginionych.

Ile czwórsojusz stracił parowców w dwóch 
tygodniach.

Ateny, 17. października. W ostatnich dwóch 
tygodniach austro-węgierskie i niemieckie ło­
dzie podwodne zatopiły następujące parowce o 
ogólnej pojemności 27.000 ton, Angielskie parow­
ce »Haydu« (4000 ton), »Tailor Prince (3184 t.), 
»Halizones« (5093 ton), »Therpwood« (3184 t.j, 
»Apollo« (3774 ton), dalej angielski parowiec 
»H. C. Henry« (4219 ton) z olejem terowym do 
Lemnos jadący, wreszcie włoski parowiec »Cy­
renę « (3236 ton).

Nie potrzeba palcem wytykać, iż ogromne 
straty okrętowe sojuszników w ostatnich tygo­
dniach są istotną przyczyną zastoju w lądowa­
niu wojsk w Soluniu, o którem donoszono.

Znaczenie papiestwa.
Monachium, 16. października. W komisyi fi­

nansowej bawarskiej Izby, która ukończyła dys- 
kusyę budżetową, jeden z mówców podkreślił, 
że sparlamentaryzowanie dyplomacyi i rządu 
we Francyi i Anglii w polityce zagranicznej i we­
wnętrznej okazało się fatalnem, podczas gdy 
silna monarchia konstytucyjna ujawniła swą siłę 
podczas wojny. Mówca stwierdził przychylne 
stanowisko wszystkich członków komisyi wzglę­
dem kwestyi rzymskiej. Znaczenie papiestwa w 
czasie wojny okazało się w jaskrawem świetle. 
Przy większej samodzielności Papieża może na­
ród włoski byłby mógł wstrzymać się od zerwa­
nia z dwuprzymierzem. Wolnomularstwo wło­
skie od dawna jest nieprzyjacielem dwuprzy- 
mierza i cesarza Wilhelma.

Wypowiedzenie wojny Bułgaryi przez Anglię.
Londyn, 17. października. Urząd spraw za­

granicznych podaje do wiadomości: Bułgarya 
zawiadomiła, że znajduje się na stopie wojennej 
z Serbią i że jest sprzymierzeńcem mocarstw 
centralnych. »

Anglia za pośrednictwem posła szwedzkie­
go w Londynie zawiadomiła Bułgaryę, że uważa 
się od dnia 15. b. m. od godz. 10. wieczór za sto­
jącą na stopie wojennej z Bułgaryą.

a
Niedostateczny wynik pożyczki angielsko-fran- 

cuskiej w Ameryce.
Londyn, 14. października. W Izbie niższej 

powiedział kanclerz skarbu Mac Kenna przy 
przędłożeniu billu pożyczkowego, iż pożyczka 
jest dobrym interesem. Stopa procentowa wy­
nosi 6, a nie, jak twierdzono, 7 procent. Anglia 
i Francya otrzymały po 250 milionów dolarów. 
Na zarzut różnych mówców przyznał kanclerz 
skarbu Mac Kenna, iż 6 proc, dla pożyczki an- 
gielsko-francuskiej jest wysokim procentem, ale 
rząd był zmuszonym przyjąć warunki Ameryka­
nów. Rząd starał się otrzymać najpierw 200, po­
tem 160, następnie 140 milionów funtów, otrzy­
mał zaś jedynie 100 milionów funtów. Musiano 
zaprzestać myśli wydania angielskiej pożyczki 
wojennej w Ameryce, bo otrzymanoby mało, 
albo nic.

Ustąpienie Delcasse’go.
Francuski minister spraw zewnętrznych 

Delcasse ustąpił, uzasadniając ustąpienie choro­
bą. Dzienniki piszą jednak o ustąpieniu inaczej. 
»Wiener Allg. Zeitung« otrzymuje ze Sztokhol­
mu informacye o powodach ustąpienia Delcasse- 
go. Według tych informacyj, Delcasse już od 
dłuższego czasu popadł w konflikt z rządem ro­
syjskim z powodu wręczenia ultimatum Bułga­
ryi. Następnie wyłoniły się między nim i Greyem 
zasadnicze różnice w kwestyi wysadzenia na ląd 
wojsk w Salonikach. Ostatnia ofenzywa francu­
ska, podjęta wbrew woli Joffre'a, na rozkaz rzą­
du, pod naciskiem stanowczego żądania Rosyi. 
Była to ostatnia usługa, jaką wyświadczył Del­
casse Rosyi.
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Na Balkanie.
Izba francuska o Bałkanie.

Prezydent ministrów Viviani złożył w Izbie 
francuskiej imieniem rządu oświadczenie o po­
łożeniu dyplomatycznem.

Zaczął od tego, że od początku wojny kwe- 
stya bałkańska zajmowała uwagę świata. Trak­
tat bukareszteński pozostawił u cara bułgarskie­
go i narodu głęboką niechęć. Rządy sprzymie­
rzone starały się naprawić to położenie w duchu 
sprawiedliwości, próbując na nowo stworzyć 
jedność na Bałkanie. Jednak mimo usilnych 
prób, popieranych przez Rumunię, Grecyę i Ser­
bię, nie było możliwe osiągnąć serdecznego 
współdziałania rządu bułgarskiego, który pod­
niósł żądania na koszt czterech państw sąsie­
dnich. Mogliśmy jednakże mieć nadzieję, że Ru­
munia, Grecya i Serbia zgodzą się na jak najda­
lej idącą wzajemność. Wobec Turcyi, która sta­
nęła po stronie Niemiec, nie mieliśmy już powo­
du wiązać się żadnymi względami. Po stronie 
rumuńskiej usiłowania nasze nie pozostały bez 
skutku, ponieważ Rumunia była zwolenniczką 

' porozumienia bałkańskiego. Połowiczna mobili- 
zacya wojsk pozwoliła Rumunii odeprzeć ewen­
tualnie wszelkie ataki i bronić się przeciw na­
ciskowi ze strony Niemiec, czuwając nad grani­
cą austro-węgierską i bułgarską. Rumunia wie, 
że tylko zwycięstwo czwórporozumienia może 
zadowolić jej życzenia narodowe.

Dla zadowolenia narodu bułgarskiego 
czwórporozumienie nie zwlekało z żądaniem 
ciężkich ofiar ze strony walecznej Serbii. Mimo 
goryczy tych ofiar naród serbski okazał się do 
nich skłonnym, myśląc o odszkodowaniu po 
zwycięstwie czwórporozumienia.

Stanowisko rządu bułgarskiego spowodo­
wało rząd grecki do zachowania polityki wycze­
kującej. Rząd bułgarski odpowiedz tał późno na 
naszą propozycyę i to w formie dwuznacznej. 
Równocześnie rokował z naszymi nieprzyjaciół­
mi. Bułgarya podpisała umowę z 
Turcyą i zobowiązała się wobec N i e- 
m i e c. Na nasze przyjazne zapytanie co do za­
miarów rządu bułgarskiego, odpowiedzią była 
mobilizacya bułgarska. Podczas tego Niemcy i 
Austro-Węgry zgromadziły wojska nad granicą 
serbską. Wobec tego cofnęliśmy nasze propozy- 
cye i odzyskaliśmy znów swobodę działania wo­
bec innych państw bałkańskich. Serbia, której 
dzielność, mimo trzech kolejnych wojen nie zma­
lała, przygotowuje się ze swej strony energicznie 
do sprostania na dwóch frontach atakom upla- 
nowanym między Berlinem, Wiedniem a Sofią. 
Ze stanowiska moralności i następstw wojsko­
wych nie mogliśmy dopuścić ani do odosobnie­
nia Serbii, ani do przerwy w połączeniu z na­
szym sprzymierzeńcem. By Serbię po­
przeć, musimy przejść przez Salo­
niki. Od chwili mobilizacyi bułgarskiej nawią­
zaliśmy rokowania z greckim prezydentem mi­
nistrów. Jest to tem zrozumialszem, ile że trak­
tat między Serbią a Grecyą przewiduje ewen­
tualność ataku Bułgaryi.

Na stopie wojennej.
Wiedeń, 14. października, »Politische Kor­

respondenz« dowiaduje się z poselstwa bułgar­
skiego: Wojska serbskie przekroczyły w dniu 
12. i 13. b. m. koło Tron Kjutendil i Bielograd- 
czik granicę bułgarską ■ i zaatakowały wojska 
bułgarskie. Wywiązały się zacięte walki, które 
jeszcze trwają. Z powodu tego napadu oświad­
cza rząd bułgarski, że Bułgarya od dzisiejszego 
dnia, t. j. 14. października, od godziny 8. rano, 
znajduje się na stopie wojennej z Serbią.

zwalczać Serbów równocześnie z dzielnemi ar­
miami obu cesarstw Europy środkowej,

Czwórsojusz grozi Grecyi.
Berlin, 15. października. »Telegrapheunion« 

donosi z Aten: Posłowie czwórsojuszu wręczyli 
prezydentowi ministrów Zaimisowi notę z żą­
daniem cofnięcia zakazu lądowania wojsk. Gdy­
by prośba ta nie została uwzględnioną, zostanie 
zarządzona blokada Grecyi celem przeszkodze­
nia dowozowi towarów do Bułgaryi. Jak sły­
chać, rząd grecki odrzuci żądania czwórsojuszu. 
Groźba zarządzenia blokady oznacza narusze­
nie interesów greckich. Od czwórsojuszu nie 
oczekują nic dobrego. Posłowie rosyjski i włoski 
przygotowują się do odjazdu. Rodziny ich pra­
wdopodobnie jutro odjadą na okręcie wojennym
do Włoch.

100.000 wojsk czwórsojuszu w Soluniu.
Londyn, 15. października. Rzymski kore­

spondent Biura .Reutera jest uprawniony do 
oświadczenia, iż rządy państw czwórsojuszu po­
czyniły przygotowania do energiczniejszego wy­
stąpienia przeciw Bulgaryi. 100.000 żołnierzy 
miano dotąd wylądować w Soluniu.

Z Cieszyna i okolicy.
Ze Związku Niewiast katolickich. Zarząd 

główny Związku Niewiast katolickich w Cie­
szynie podaje do wiadomości, iż walne zgroma­
dzenie tegoż odbędzie się w niedzielę, dnia 24. 
b. m. w domu »Dziedzictwa bł. J. Sarkandra« na 
Starym Targu w Cieszynie o godz. 2. po połu­
dniu i że na to walne zgromadzenie zaprasza 
wszystkie wydziały i delegatki wszystkich grup, 
tak cieszyńskich, jak i zamiejscowych, a zatem 
1, cieszyńską grupę niewiast, grupę pracownic 
fabrycznych, grupę ustrońską, grupę jabłonkow­
ską i grupę dziedzicką. Sekretarka każdej grupy 
winna przywieźć ze sobą i odczytać na zgroma­
dzeniu sprawozdanie z czynności grupy z osta­
tniego roku, jak również skarbniczka sprawo­
zdanie kasowe. Delegatki poszczególnych grup 
mają głos osobny. Porządek dzienny zgromadze­
nia następujący: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie pro­
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 3. 
Sprawozdanie kasowe. 4. Wybór całego Wy­
działu głównego zarządu. 5. Wnioski i życze­
nia. — Imieniem Wydziału głównego zarządu: 
Marya Dyb o-s k a, przewodnicząca.

Ponowny przegląd pospolitaków z lat 1873 
—1877 i roczników 1891, 1895 i 1896 odbędzie 
się w Cieszynie (miejska sala gimnastyczna) w 
następującym porządku: W czwartek, dnia 21. 
b. m. dla gmin: Bażanowice, D. Błędowice, Brzo­
zówka, D. Datynie, Dobracice, D. i G. Domasło- 
wice, Dzięgielów, Kameralna Ligotka, Gnojnik, 
Grodziszcz, Gumna, Guty, Haźlach, Kojkowice, 
Końska, Kocobędz, Krasna, D. Leszna. W pią­
tek, dnia 22. b. m.: G. Leszna, Mistrzowice, Mo­
sty przy Cieszynie, Mnisztwo, Niebory, Ogro­
dzona, Pastwiska, Pogwizdów, Puńców, Ropica, 
Rzeka, Szebiszowice, Szumbark, Śmiłowice, 
Stanisłowice, D. i G. Cierlicko, G. i D. Toszono- 
wice. W sobotę, dnia 23. b. m.: Bobrek, Sibica, 
Trzanowice, Trzyniec, Trzycież, Wielopole, Za- 
marska, G. Żuków, Żywocice. (C. d. n.)

Ceny idą w górę. We Frýdku kosztuje głów­
ka kapusty 50—60 h. Za kopę kapusty żądają 
24 K! We Wiedniu jest brak masła: 1 kg kosztu­
je 7 K!

Z Dolnej Suchej. (Pożar od pioruna.) 
W czasie burzy, która onegdaj przeszła nad na-

szą okolicą, piorun Aderzył do drewnianej cha- 
ty, należącej do braci Guttmannów, a zamie 
szkałej przez dwie familie górnicze. Pożar z1”' 
szczył do szczętu chatę i przyległy chlewek wra- 
z wieprzami. Szkodę obliczają na 2000 K.

Rozmaitości.
Ś. p. Krzysztof Emil hr. z Mieroszowie Mie 

roszowski, Ordynat Mysłowski, urodzony “ 
Karniowicach 1857 r., zmarł w Krakowie w 
12. b. m. Zmarły zajmował się żywo ruchem s’° 
viańskim, brał udział w zjazdach dziennikarzy 
słowiańskich i ogłosił drukiem kilka prac ZP0. 
droży swych po Słowiańszczyźnie i po W 1° 
szech. Kilka ostatnich lat życia spędził ś. P: . ' 
Mieroszowski w Abbazyi. Zmarły zajmował S 
żywo sprawą polską na Śląsku. Gdy w r. 1“ 
odbyły się w frysztackim okręgu wyborcz) 1 
powtórne wybory do Rady państwa, wziął 
w kilku zgromadzeniach przedwyborczyCI ' 
Cześć jego pamięci!

Pięćdziesiąt lat wymowy, W domu Zbon ! 
fabrykanta wBystrzycy pod Hostýnem, ma W), 
mowę Marya Solařowa, która tego roku obcr. 
dzi jubileusz 50-letniego życia na wymowie: 
czy ona blizko 100 lat. U powyższego fabryka- 
ta jest zarządca Al. Mikulik, który tego roky 0 
chodzi 50-letni jubileusz pracy zawodowej-

Dziewczyna .
wyuczona szycia, znajdzie zaraz zatrudnienie u G. 

cherdzińskiego, Cieszyn, Mariengasse Nr. 4  

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmie zaraz 40, 

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec nr-
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Karola AIInocha;
Tel.
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kawiarnia narodowa 
nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180-

Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńiskie i cieszyńskie, piwo cesarskic gr 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowyc" as

Zimny i ciepły bufet. 
iO liczne odwiedzanie uprasza W 

KAROL ALLNOCH, kawint? se

Znakomiule wypróbowanom dla żołnierzy w pelu I 
w ogóle dla każdego najlopszom 

wcieraniem uśmierzającem bój 
przy zaziębieni ach, reumatyzmie, podagrae, infu- 
ency, przy bolach gardła, piersi 1 pleców i. t. d. jest

Dra Richtera

Kotwiczny-Liniment capsici 
m compos.

zabiępujący kotwiczny Pain-Expeller.
Finezka K —80, 1*40, .

Do uabyola w aptekach, albo bezpoźrednie 0 
sprowadzić możns we"

7. apteki Dra RichterA „Pod Złotym Lwem" A I A 
Praga 1. Elissbethstrasse 6. M

Codzienna wysyłka. M .

Manifest króla bułgarskiego.
Zofia, 15. października. Bułgarska ajencya 

telegr. donosi: Manifest królewski wzywa armię 
i naród do obrony ziemi ojczystej, zbezczeszczo­
nej przez podstępnego sąsiada, oraz do obrony 
braci, jęczących pod jarzmem serbskiem. Mani­
fest wspomina o podjętych przez króla i rząd 
usiłowaniach celem utrzymania pokoju, które to 
usiłowania miały za cel urzeczywistnienie idea­
łów narodu bułgarskiego w drodze neutralności 
i doprowadzenie do uznania przez obie strony 
wojujące, że Bułgaryę spotkało bezprawie z po­
wodu podziału Macedonii, której większa część 
zarówno według przyznania mocarstw sprzymie­
rzonych, jak i mocarstw centralnych, należeć ma 
do Bułgaryi. Manifest oświadcza: Będziemy

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane a mleograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
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Czeki pocztowe 
na żądanie.
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potyczek na hipotekę 1 weksle na umiarkowany procent 1 przyjmują

wkładki na oszczędnośćC
1 płaci od nich

mt — 2 O BOM 
od dnia następnego po wpłacie.
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Czeki poczłowe 

a* żądanie.
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.Wydawoa: Es, Józel Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa* pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor:



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cona z przesyiką pocztową: 
mlorecznie . ■ . 7 K — h
Rrocznie . ...3 »50»

artalnie . ■ . . 1 » 75 »
Bezprzesyikl pocztowejs

Mlereeznie . . . 6 — h
Mlecznie ..•3» — »
Ewartalnie . . . . 1 » W »
Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszyniei Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondêncye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franke do 
Redakcyi ł Admimistracyi »Gwiazdki Cleszyáskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie) piątek, dnia 22. października 1915.

Wychodzi we wtorek i piętak 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiereng 
(rządka) drobnego, przy kilkom 
razowem umieszczeniu znaczole 

taniej.
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■w Pamiętajmy » składkach aa „Opiekę nad kształcącą się mlodzieżą katolicką im. Mat Melchiora Grodzieckiego“ W Cieszynie. T

Pomyślne postępy ofenzywy 
w Serbii. - Francy a i Wiochy wypo- 

wiedziały wojnę Bulgaryi.

Wojna mmcMska.
Zacięte walki na Doberdo.

Wiedeń, 18. października. Urzędowo dono- 
Szą: Na froncie Soczy rozwijają Włosi pono- 
Wnie żywą czynność. Wczoraj wieczorem przy- 
Szło także w północno-zachodnim odcinku wy- 
Żyny Doberdo koło Peteano do zaciętszych 
walk. Silna włoska piechota zaatakowała po- 
nownie nasze tamtejsze stanowiska i doszła 
zęściowo aż do naszych przeszkód, została

megliano, została jednak wszędzie wśród wiel­
kich strat odparta.

Także na froncie tyrolskim doszło wczoraj 
do większych walk. Koło Tresassi i na płasko­
wyżu Vielgereuth odparły nasze wojska po dwa 
ataki. Potyczki koło Tresassi doprowadziły 
miejscami do walki ręcznej. W Judikaryi, gdzie 
nieprzyjaciel rozwinął w ostatnim czasie ró­
wnież wzmożoną działalność, cofnęły się nasze 
wysunięte oddziały na główną linię oporu.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wreszcie jednak odpartą wśród ciężkich
Poza tem na Pobrzeżu i na granicy 

skiej walki artyleryi.

strat.
tyrol- Wojna 4447 ^

Zniszczenie rosyjskiego pociągu pancernego.

Wiedeń, 20. października. Urzędowo dono­
szą: W terenie Kołków trwały walki także 
wczoraj, nie wywołując jednak zmiany ogólnego 
położenia. Nad Putyłówką zdobyła komenda 
patrolująca pułku piechoty nr. 49 przy zdemolo­
waniu rosyjskiego pociągu pancernego, którego 
lokomotywę ugodził celnie granat na kilkaset 
kroków przed naszą pozycyą, 2 karabiny ma­
szynowe, liczną japońską broń palną, wiele amu- 
nicyi i materyału wojennego.

Zresztą na północnym wschodzie nic no­
wego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wzmożone ataki nad Soczą.

Wiedeń, 19. października. Urzędowo dono-
Szą: Walki na froncie nad Soczą przybierają na 
TOzmiarach. Wczoraj po południu otworzono 
silny nieprzyjacielski ogień działowy na nasze 
Pozycye na Krnie, tolmeńskim przyczółku mo- 
Stowym, koło Canale i Plave, na gorycki przy- 
czółek mostowy i płaskowyż Doberdo. Ogień 
‘•"'val z wielką gwałtownością aż do pory wie- 
czornej, a w poszczególnych odcinkach także w 
nocy. Pod ochroną tego ognia przeszła włoska 
Piechota na licznych miejscach do ataku. Na 
Ernie, Mrzlim Vrhu i przed pozýcyami tolmeń- 
SKiego przyczółka mostowego złamały się wszy- 
Stkie nieprzyjacielskie próby ataków w ogniu 
naszej piechoty, karabinów maszynowych i flan- 
owych dział. Nieprzyjacielska piechota uciekła 

wśród ciężkich strat do swych rowów. Miej- 
SCami zadowoliła się wykrzykami »Avanti«, nie 
oPuszczając swych zakopów. Atak, skierowany 
Pą Monte Salbotino (na zachód od Salcano) i 
ilka silnych natarć na pozycye pod Pętano, o 

ore od kilku dni toczą się gorące walki, zo- 
—aly również odparte. Także tutaj poniosła 

Toska piechota ciężkie straty.
W Karyntyi i Tyrolu panuje dalej żywa nie- 

rzyjacielska działalność artyleryjska.

Silny ogień działowy nad Soczą.

Wiedeń, 20. października. Urzędowo dono- 
fr": Silny ogień działowy na nasze pozycye na 

encie nad Soczą utrzymywał się także wczo- 
sel,przez cały dzień. Na płaskowyżu Doberdo 
fiu się w godzinach popołudniowych jeszcze 
t aftowniejszy. Włoska piechota atakowała w 
L renie Krnu, w stronie tolmeńskiego przyczół- 
b mostowego, następnie w stronie Monte Sa- 

Ino, Monte San Michele i na wschód od Ver- 1

Wielkie straty Rosyan.
Wiedeń, 18. października. Urzędowo dono­

szą: W Galicyi wschodniej, nad Ikwą i w wo­
łyńskim obszarze twierdz także wczoraj nie za­
szły żadne szczególne wydarzenia. Nad poto­
kiem Kormin i nad dolnym Styrem wykonał 
nieprzyjaciel szereg zaciętych ataków. Koło 
Kulikowiec, Nowosiółek i Rafałówki walka to­
czy się dalej. Na wszystkich ' innych punktach 
już wczoraj wieczorem odparto krwawo nie­
przyjaciela.

Straty nieprzyjaciela są wielkie. Nad Kor- 
minem opróżnił nieprzyjaciel pole walki w zu- 
pełnem rozprężeniu, porzucając karabiny i czę­
ści uzbrojenia. Także wojska austryacko-wę- 
gierskie, stojące nad górną Szczarą, odparły sil­
niejszy atak rosyjski.

Wzmożone ataki rosyjskie.

Wiedeń, 19. października. Urzędowo dono­
szą: Rosyanie dalej prowadzili wczoraj swoje 
ataki w terenie bagnistym i lesistym dolnego 
Styru. Koło wsi Bogusławki, leżącej na półno­
cny zachód od Derazna, szturmował nieprzyja­
ciel trzykrotnie napróżno pozycyę dywizyi Hon- 
wedów. Został zmuszony do ucieczki ogniem i 
w walce z blizka, przyczem pozostawił w na­
szych rękach 3 oficerów, przeszło 500 żołnierzy 
i 2 karabiny maszynowe. Także dywizyę rosyj­
ską, posuwającą się przez Kulikowice, odparto 
znowu na brzeg wschodni.

W okolicy Czartoryska zyskał przeciwnik 
na kilku miejscach zachodni.brzeg Styru. Walki 
tam trwają. Na północ od Rafałówki atakowali 
również Rosyanie przy pomocy znacznych sił. 
Zostali odparci, przyczem pozostawili w jeńcach 
100 ludzi. Zresztą położenie na północnym 
wschodzie niezmienione.
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Odwrót wojsk serbskich.

Wiedeń, 18. października. Urzędowo dono­
szą: Pobite w obszarze Avali serbskie dywizye 
cofają się po obu stronach drogi, wiodącej na 
południe. Wojska nasze atakują stojące jeszcze 
na północ od Ralja oddziały nieprzyjacielskie.

Także w Maczwie nieprzyjaciel został zmu­
szony do odwrotu.

Po obu stronach dolnej Morawy zyskały 
dywizye niemieckie ponownie na obszarze.

Bułgarzy obsadzili wzgórza Muslin-Percin 
i Babin Zub. Dalej na południe posuwają się na­
przód przez Egri Palankę.

Obrenovac obsadzony.

Wiedeń, 19. października. Urzędowo dono­
szą: Ataki sprzymierzonych wojsk postąpiły 
wszędzie także wczoraj. Maczwa jest w większej 
części w naszem posiadaniu. C. i k. wojska, 
przeprawione z obu stron ujścia Kolubary, za­
jęły o północy miasto Obrenovac i wzgórza na 
południowy wschód.

Sprzymierzone siły bojowe, które się posu­
wają z Belgradu w stronę południa, dotarły w 
pościgu za nieprzyjacielem poza Ripani.

Austro-węgierska kolumna zdobyła w 
szturmie na bagnety górę cygańską, na południe 
od Grocka- i zyskała połączenie z dywizyami 
niemieckiemi, posuwającemi się zwycięsko z obu 
stron dolnej Morawy.

W trzydniowych walkach o Avalę i pozy­
cyę na północny zachód od Grocka, ujęły nasze 
wojska 15 serbskich oficerów i 2000 żołnierzy.
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Bułgarzy wydarli nieprzyjacielowi pierwszą 
umocnioną linię na wschód Pirotu i wtargnęły 
aż do okolicy Vrania.

Marsz na Szabac. — Zajęcie przez Bułgarów
2000 Serbów.

Wiedeń, 20. października. Urzędowo dono­
szą: Austro-węgierskie wojska, posuwające się 
w Maczwie, zbliżają się do Szabacu. Koło Ri- 
pani i na południowy wschód od Grocka wypar­
liśmy nieprzyjaciela z silnie obsadzonej pozy- 
cyi wyżynnej. Niemieckie siły bojowe wywal­
czyły sobie na południe od Semendryi przejście 
przez dolną Ralię i zyskały ponownie na terenie 
na południowy wschód od Pożarevaca w kie­
runku na Petrovac.

Bułgarzy wydarli nieprzyjacielowi silną po- 
zycyę na Sułtantepe, na południowy zachód od 
Egri Palanka. Ujęli oni, posuwając się w stronę 
Kumanowy, 2000 Serbów i zdobyli 12 dział.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Klęska Serbów pod Avalą.

Wiedeń, 19. października. Wojenny spra­
wozdawca »Mittagszeitung« donosi: Serbskie 
stanowisko obronne na górze Avala było trze­
cią linią obronną Serbów, wyposażoną wszelki­
mi środkami nowoczesnej wojny w twierdzach 
według metody angielskiej. Były tam zasieki z 
drutu kolczastego, wilcze doły, »hiszpańscy 
jeźdźcy«, pola podminowane — wszystko na 
wielką skalę. Niezrównanie śmiały atak pułków 
piechoty wtargnął jednak w tę pozycyę od pół­
nocy, podczas gdy z zachodu natarli Niemcy. 
Serbowie walczyli z zaciętością rozpaczy. Sto­
czono walki na bagnety, które należą do najza- 
jadlejszych w obecnej wojnie.

Równocześnie zdobyły nasze wojska pozy­
cyę Veliki Kamen i górę Vasuljiste. Na górze 
Vasuljiste zostali na polu bitwy tylko zabici lub 
ranni Serbowie; ani jednego nierannego Serba 
nie można było wziąć w niewolę.

5^7470Wojnd.
Bitwa Bułgarów z Francuzami, i

Bukareszt, 18. października. Biuro Reutera 
donosi z Aten: Wojska francuskie w Macedonii 
otrzymały chrzest ogniowy koło mostu kolejo­
wego między Hudove i Valandovo, gdzie zaata­
kowali je Bułgarzy. Walka trwa. Artylerya buł­
garska ostrzeliwuje Valandovo, które stawia 
silny opór.

Saloniki, 18. października. Jeden z dzien­
ników z 17. b. m. donosi: Wskutek przybycia 
wojsk angielsko-francuskich przerwana wczo­
raj walka między Serbami a bandami bułgar- 
skiemi koło Valandovo i koło Strumicy została 
na nowo podjętą. Bułgarzy otrzymali posiłki w 
wojskach regularnych i artyleryi. Zacięta walka 
trwa dalej.

Lyon, 18. października. »Lyon Republ.« 
donosi z Aten: Według sprawozdań z Niszu, 40 
tysięcy Bułgarów z silną artyleryą zaatakowało 
koło Valandovo. Walka trwa dalej. »Progresse« 
donosi z Niszu: Ofenzywa bułgarska nastąpiła 
na froncie co najmniej 250 km długim wzdłuż 
granicy bułgarskiej. Na północy rozpoczyna się 
ofenzywa w dolinie Timoku, idzie koło linii ko­
lejowej Dunaj-Pirot, dotyka obszaru Pirot, zbli­
ża się do linii Nisz-Skoplje, następnie powraca 
do pierwotnej granicy Macedonii i przesuwa się 
dalej aż w obszar Strumicy.

Bułgarska ofenzywa.
»Berliner Tageblatt« donosi, iż według do­

niesień pism francuskich z Aten i Niszu, Bułga­
rzy z wielkiemi siłami atakują Serbów w obsza­
rze Timoku, by przez to siły serbskie rozbić 
i część ich wrzucić do Rumunii. Tocząca się w 
okolicy Valandowa bitwa nie jest jeszcze 
rozstrzygnięta Silne oddziały bułgarskie, wspie­
rane przez nadzwyczaj liczną artyleryę, starają 
się odciąć serbskie połączenie między morzem 
a centrum kraju. W Macedonii oczekiwa­
ne jest starcie z wojskami anglo-francuskiemi, 
które spieszą Serbom na pomoc. Od dnia 16. b. 
m. lądują w Salonikach ponownie silne oddziały 
angielskie.

Istip i Radovic obsadzone przez Bułgarów.
Zofia, 20. października. Bułgarskie wojska 

wkroczyły do macedońskich miast Istip i Ra­
dovic.

Komunikat bułgarski.
Komunikat bułgarskiego sztabu generalne­

go z 15. października powiada: W Macedonii 
postępuje w dalszym ciągu naprzód nasz po­
chód na górną Brejalnicę. Wojska nasze dotar­
ły do linii Dranscac Sukavolac, w okolicę gó­
rzystą koło Kawki i Golak Pianina. Wojsko na­
sze zdobyło Carovesiolo, Pieczevo i Bérovo. 
Na zachodnim stoku Wielkiego Bałkanu dotarły 
nasze wojska do linii Nowokryte, Zldinac, Repu- 
żnica, Równobucze, Czarny Wierch. Wojska na­
sze zajęły w dolinie Morawy ważną strategi­
cznie Wranja Głowę,

Wojna niemieGko-rosyjskd.
Atak na południe Rygi.

Berlin, 18. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk generała-marszałka Hin- 
denburga: Atak na południe Rygi czyni dobre 
postępy. Dwu oficerów i 280 żołnierzy wzięto 
do niewoli. Ataki rosyjskie na zachód Jakob- 
stadt odparto. Na zachód od Illuxt zajęliśmy 
stanowisko nieprzyjaciela szerokości 3 km. Da­
lej na południe aż do okolicy Smorgonia kilka 
ataków rosyjskich, podjętych wielkiemi siłami, 
odparto wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela. 
Dwu oficerów i 175 żołnierzy wzięto do niewoli.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Atak rosyjski po obu stro­
nach kolei Lachowicze-Baranowicze złamał się 
w ogniu, 400 metrów przed naszemi stanowi­
skami.

Grupa wojsk generała Linsingena: Nad Sty­
rem od Rafałówki aż do Kulikowiec wywiązały 
się nowe miejscowe walki.

Na południe Rygi zdobyto w szturmie rosyjskie 
pozycye,

Berlin, 19. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii generała-marszałka Hin- 
denburga: Na południe od Rygi wojska nasze 
zdobyły szturmem kilka rosyjskich pozycyj i do­
tarły do Dźwiny na wschód od Borkowic, Ujęto 
1 oficera i 240 żołnierzy, zdobyto 2 karabiny 
maszynowe. Na północny zachód od Jakobstadt 
odparto rosyjski atak.

W okolicy Smolw nasz lotnik zestrzelił 
francuski dwupłatowiec, kierowany przez ro­
syjskiego kapitana sztabowego i uzbrojony w 
angielski karabin maszynowy.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Nic nowego.

Grupa wojsk generała Linsingena: Donie­
sione wczoraj walki nad Styrem przybierają 
pomyślny dla nas przebieg.

Zajęcie pozycyi rosyjskich na północny zachód 
od Mitawy.

Berlin, 20. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii generała-marszałka Hin- 
denburga: Na północny wschód i północny za­
chód od Mitawy zrobiły nasze wojska dalsze po­
stępy. Zajęliśmy kilka nieprzyjacielskich po­
zycyj.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Nic nowego.

Grupa generała Linsingena: Walki lokalne 
nad Styrem trwają dalej.

Naczelne dowództwo armii.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.

Wiedeń, 17. października. Z wojennej kwa­
tery prasowej donoszą: Biuletyn rosyjski z dnia 
16. b. m.: Walka artyleryi pod Kalmczen na po­
łudnie od Schlocka i na zachód od Grunwaldu; 
na wschód od Mitawy przeszli Niemcy po przy­
gotowaniu artyleryjskiem w nocy na 15. b. m. 
przez Eckau, zostali jednak przez nasz kontr­
atak odrzuceni na lewy brzeg rzeki. W okolicy 
folwarku Misshof wzdłuż kolei na południowy 
wschód od Rygi nad Missą toczą się bardzo 
ożywione walki artyleryi Próby Niemców, by

na południe od Misshof przejść przez Missę, nie 
udały się. Dworzec Roemershof na północ od 
Friedrichstadt obrzucił niemiecki samolot kil­
ku bombami. Niemcy atakowali kilkakrotnie 
wzdłuż drogi Illukszt — jezioro Medun; wszy­
stkie ich ataki zostały odparte. Podczas wczo­
rajszych gorących walk o folwark Gateni mię­
dzy jeziorem Demen a jeziorem Dryświaty opa­
nowały nasze wojska przednią pozycyę, wzięły 
jeńców i zdobyły karabiny maszynowe. Otrzy­
maliśmy tu dobre wiadomości o bardzo wiel­
kich stratach, które nieprzyjaciel poniósł W 
ostatniej walce na froncie Dżwińsk, jezioro De­
men, jezioro Dryświaty, jezioro Bogińskiego. Na 
południe od Dżwińska położenie niezmienione. 
W nocy na 15. b. m. rzucił Zeppelin na Mińsk 50 
bomb. Nasza artylerya ostrzeliwała go natych­
miast. Pod wsią Nowosiółki nad Styrem na p°' 
ludnie od Czartoryska nieprzyjaciel po przygo- 
towaniu artyleryi przeszedł do ofenzywy i P0' 
sunął się nieco naprzód, został jednak później 
przez nasze oddziały zmuszony wrócić do swycn 
dawnych pozycyi. Pod Hajworonką nieprzyjas 
ciel kontynuuje swą ofenzywę. Wzmocniwszy 
swój ogień artyleryjski, poszedł kilka razy do 
ataku, został jednak za każdym razem odparty- 
Wiele gwałtownych starć z nieprzyjacielem od' 
było się na południowy wschód od Buczacza: 
gdzie Niemcy na wielu miejscach próbować 
ofenzywy.

Na morzu Bałty ckiem storpedowały angiel- 
skie łodzie podwodne 6 niemieckich okrętow 
transportowych, z których 5 zatopiono, szósty 
osiadł na brzegu.

Równoczesna akcya.
Lugano, 17. października. Peersburscy kor 

respondenci prasy włoskiej donoszą: Rosyjska 
kontrofenzywa pod Dźwińskiein i nowe ataki w 
Galicyi mają na celu przeszkodzenie Niemcon 
w odciągnięciu wojsk z frontu rosyjskiego na 
inne fronty. Koła rosyjskie są zdania, że nad6' 
szła chwila, w której wszystkie wojska sojusz, 
we muszą rozpocząć równoczesną, żelazną 1 
zgodną akcyę. Wtedy czwórporozumienie be- 
wszelkich trudności odniesie zwycięstwo.

Wobec tej pewności stwierdza krytyk wor 
skowy »Corriere della Sera« ze zdziwieniem, 2e 
wojska austryackie coraz częściej atakują fron 
włoski.

Wojna niemiecko-serbskd.
Zajęcie Ml. Crnic i Bożevca.

Berlin, 18. października. Naczelna kwatere 
donosi: W Maczwie poczyna nieprzyjaciel s* 
cofać.

Na wzgórzach na południe od Belgradu"’ 
sze wojska postępują naprzód ku Zvetkov-or 
i ku miejscowości Vrczin.

Na południowy wschód od Požarevaca za 
jęto Ml. Crnice i Bożevac. .

Wojska bułgarskie obsadziły wzgórza M 
slin Percin i Babin Zub; dalej na południe p°s 
wają się naprzód poza Egri-Palankę.

Dalsze postępy ofenzywy w Serbii.
Berlin, 19. października. Naczelna kwatera 

donosi: W grupie wojsk gen.-marsz. Mackenseha 
zajęły austro-węgierskie wojska armii generod 
Kövesza miasto Obrenovac. Na południe 
Belgradu dotarły niemieckie i austro-we8lod 
skie wojska po walce do wzgórz na wschód od 
Vrania, na południe od Ripania i na południe
Grocka nad Dunajem. em

Armia gen. Gallwitza wywalczyła pra.eż 
skrzydłem okolicę na zachód od Seona, tud4.z 
miejscowości Vodani i Mała Krsna. Płasko od 
Lucica, tudzież teren na południe i wschód 
Boževaca aż do Misljenovaca wydarto niePr- 
jacielowi. . o.

Armia gen. Bojadjewa posunęła się w s 
nę Zajecaru, Kniażevacu, przez Inowo i W Slely 
nę kotliny Pirotu. Inne bułgarskie wojska za) 
Vranie w dolinie górnej Morawy a dalej na.lp. 
łudnie przekroczyły linię Egri Palanka— >

Dalsze pomyślne walki.
g

Berlin, 20. października. Naczelna kwa na 
donosi: Austro-węgierskie wojska ciagne
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Szabac. W okolicy na południe od Ripani są dal- 
Sze walki w toku Na południe od Lucica—Boce- 
vac ponownie pobito nieprzyjaciela.

Bułgarskie wojska zajęły w szybkiem posu- 
Bięciu Sułtan-Tepe (na południowy zachód od 
SEri Palanki). W marszu na Kumanowę ujęły 
2000 żołnierzy i zdobyły 12 dział.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Niepowodzenia ataków angielsko - francuskich.

* Berlin, 18. października. Naczelna kwatera 
donosi: Wysunięte daleko stanowisko we forty- 
kacyi na północny wschód od Vermelles za- 

''lakowali Anglicy kilkakrotnie wielkiemi siłami. 
"Szelkie ataki rozbiły się wśród ciężkich strat 
Hieprzyjaciela. Fortyfikacye pozostały w na- 
szem ręku.
1 Próby wykonania ataku przez Francuzów 

ofo Tahure zatrzymano ogniem.
Nowy atak nieprzyjacielski celem odzyska- 

nia straconego stanowiska na południe od Lain- 
,rey pozostał bez skutku. Oprócz wielkich 
“Ewawych strat kosztował on Francuzów trzech 
olicerów, 17 podoficerów i 73 strzelców, którzy 
ostali się do niewoli.

Koło Schratzmännle nieprzyjaciel mimo 
JZycia wielkiej ilości amunicyi, nie zdołał w 
ataku odzyskać ani jednej piędzi ziemi.

Eskadra samolotów niemieckich zaatako- 
kala wczoraj twierdzę Beifort, spędziła lotni- 
. oW nieprzyjacielskich i obrzuciła twierdzę 80 

ombami, które wywołały pożary.
, Berlin, 19. października. Naczelna kwatera 
Conosi Na zachodniej widowni boju bez szcze- 
Solnych wydarzeń.
j Berlin, 20. października. Naczelna kwatera 

Onosi: Przy natarciu wywiadowczem na pół- 
q°cny wschód od Prunay w Szampanii ujęliśmy 
tolicerów i 364 żołnierzy i zdobyliśmy 3 kara- 

. ny maszynowe, 3 przyrządy do rzucania min 
wiele narzędzi.

Koło Middelkerke zestrzelono angielski 
emolot. Pasażerów ujęto.

Naczelne dowództwo armii.

5604^56348Wojna Turcyi l _ .
Walki o Dardanele.

. Konstantynopol, 19. października. Agencya 
. egr. »Milli« donosi z głównej kwatery: W od 
lnku Anaforty nie wydarzyło się nic znaczniej- 

a(ego, z wyjątkiem utarczek oddziałów wywia- 
0owezych i chwilowego pojedynku artyler yi. W 
„ecinku Ari Bumu zmusiliśmy do zamilknięcia 
LePrzyjacielską bateryę lądową i nieprzyjaciel- 

: ale. łodzie torpedowe, które ostrzeliwały przez 
kiś czas bezskutecznie nasze stanowiska. Zbu- 

„yliśmy dynamitem chodnik minowy, który 
eprzyjaciel koło Kanli Tepe co tylko wybu- 

dOwał.
I . Konstantynopol, 19. października. Agencya negr. »Milli« donosi z głównej kwatery: Front 
na Dardanelach: W nocy z 17. na 18. pażdzier- tara zaatakowały nasze oddziały wywiadowcze 
aż ież oddziały nieprzyjacielskie, odpędziły je 
d do. rowow strzeleckich ich głównej linii i za- 
B. V im ciężkie straty. Koło Ari Burnu i Sedil 
vear lokalne walki ogniowe i rzucanie bomb. 

" reszc ie frontów nic szczególnego.

Francya wypowiada Bułgaryi wojnę.
ogy Paryż, 18. października, Ajencya Havasa 
pelasza następujące urzędowe zawiadomienie: 
prpleważ Bułgarya rozpoczęła po stronie nie- 
p Vjaciół wojnę przeciw jednemu z sojuszników 
d . ncyi rząd rzeczypospolitej stu ierdza, że od 
ny 116. października godz. 6. rano nastał z wi- 
Fr Bulgaryi stan wojenny między Bułgaryą a 

encyą.

Włochy wypowiedziały wojnę Bulgaryi.
go Rzym, 19. października. Agencya Stefanie- 

onosi: Ponieważ Bułgarya rozpoczęła kroki

nieprzyjacielskie przeciw Serbii i z nieprzyja- 
ciółmi Włoch zwalcza ich sprzymierzeńców, 
oświadcza rząd włoski z polecenia króla, że 
między Włochami i Bułgaryą panuje stan wo­
jenny.
•usaassssssseaasaaasaaaesaaaaaaan

Na Balkanie.
Historya rokowań z Bułgaryą.

Petrograd, 14. października. »Rjecz« poda- 
je urzędowy memoryał o sytuacyi na Bałkanie, 
który opiewa: Nasza polityka bałkańska w pier­
wszym rzędzie zwracała się ku temu, by stwo­
rzyć na Bałkanie blok przeciw Austro-Węgrom 
i Niemcom. Było to możliwem tylko przez po­
godzenie Bułgaryi z Serbią i wypełnienie żądań 
narodowościowych. W lipcu 1914 rząd rosyjski 
zawiadomił Bulgaryę, że przyłączenie się do 
Rosyi byłoby dla Buigaryi korzystnem i że po­
wstanie w Macedonii i popieranie wojny band 
przez Bułgaryę Rosya uważałaby za krok nie­
przyjazny. Serbia została nakłoniona do pe­
wnych ofiar. 29. sierpnia 1914 Rosya wystoso­
wała już notę do Serbü, oświadczającą, że za­
powiedziała Bułgaryi odstąpienie terenu przez 
Serbię w zamian za zaatakowanie Turcyi. Dnia 
1. września'nadeszła nota Serbii, zgadzająca się 
na to, domagająca się jednak odszkodowania z 
obszaru Austro-Węgier.

Z końcem października 1914 po rozpoczę­
ciu wojny z Turcy ą, poczyniono Bułgaryi kon- 
kr eine propozycye. Bułgarya obiecała wobec 
tego ścisłą neutralność. Po odejściu wojsk au- 
stro-węgierskich Serbowie stali się opornymi.
W styczniu 1915 sprzymierzeńcy poczynili no­
we propozycye, które jednakże wobec uporu 
Serbów nie miały powodzenia.

Dnia 29. maja poczyniono Bułgaryi nastę­
pujące konkretne propozycye na wypadek, je­
żeli zechce prowadzić wojnę przeciw Turcyi: 
Bułgarya dostanie Tracyę aż po linię Enos Mi- 
dia, część Macedonii wraz z Egripalanką, Sop- 
potem, linią Ochrydy i Monastyrem. Dostanie 
je jednak po ukończeniu wojny pod gwarancyą 
mocarstw czwórporozumienia i pod warunkiem, 
że przed zawarciem pokoju sama tych obsza­
rów nie obsadzi za to jednakże otrzyma pomoc 
finansową. 15. czerwca zażądała Bułgarya dal­
szych wyjaśnień co do poszczególnych punktów 
i otrzymała je 4. sierpnia z tern oświadczeniem, 
że Serbia nie otrzyma żadnego powiększenia 
terenu, póki Bułgarya nie otrzyma przyobieca­
nych terenów. Rosya domagała się przytem wy­
raźnych zapewnień, kiedy Bułgarya wystąpi 
przeciw Turcyi. Serbia dała żądane przyrzecze­
nie 1. września.

Z powodu opóźniania się odpowiedzi buł­
garskiej sprzymierzeńcy ponowili swoją propo- 
zycyę 14. września z całkiem wyraźnem żąda­
niem, by Bułgarya natychmiast zawarła umowę 
wojskową, zwróconą przeciw Turcyi, w przeci­
wnym razie poczynione jej zapewnienia upada­
ją. Bułgarya nie odpowiedziała na to, lecz 23. 
września zarządziła mobilizacyę, a oficerowie 
niemieccy wstąpili do armii bułgarskiej. Ta pro- 
wokacya nie mogła pozostać bez odpowiedzi, 
dlatego wnet zażądano demobilizacyi. Ponieważ 
odpowiedź Bułgaryi na to wypadła niezadowa­
lająco, zerwano z nią stosunki dyplomatyczne.

Blokada Bułgaryi.
Londyn, 18. październ. Komendant sprzy­

mierzonych flot na wschodniem morzu Śród- 
ziemnem zawiadamia, że rozpoczął 16. paździer­
nika o godz. 6. rano blokadę wybrzeży bułgar­
skich nad morzem Egejskiem. Okręty neutralne 
wzywa w ciągu 48 godzin do opuszczenia strefy 
blokady.

Pogotowie Rumunii.
Bukareszt, 18. października. Dziennik urzę­

dowy ogłasza królewski dekret, powołujący ro­
cznik 1915 na 29. b. m. Te roczniki, których 
służba kończy się 14. października lub 14. listo­
pada, zostaną dalej zatrzymane.

Grecya a Serbia.
Londyn, 17. października. Biuro Reutera 

dowiaduje się, że poseł grecki wręczył sekreta­
rzowi państwa Greyowi formalną notę swego 
rządu, oświadczającą, że gabinet grecki nie uwa­
ża, by zaszedł wypadek przewidziany w trak­
tacie grecko-serbskim. Wśród obecnych sto- 
sunków Grecya nie ma obowiązku pomagania 
Serbii.

Interwencya Włoch na Bałkanie.
Paryż, 18. października. Zastępca »Excel- 

siora« miał rozmowę z pewnym wybitnym poli­
tykiem włoskim, który w sprawie interwencyi 
Włoch na Bałkanie stwierdził, że zasadnicze po­
stanowienie co do tego, że Włochy mają inter­
weniować na Bałkanie, zapadlo już jednogło­
śnie w gabinecie włoskim jeszcze przed wyja­
zdem Salandry na front. W szystkie trudności po 
temu są już dziś przezwyciężone. Włoski kor­
pus ekspedycyjny wyniesie zapewne 150.000 lu­
dzi. Gdzie wylądowanie nastąpi, to niewiado­
mo, ponieważ, jak się samo przez się rozumie, 
rząd włoski zachowuje co do tego tajemnicę. W 
każdym razie odbędzie się ono w takiem miej­
scu, gdzie będzie miało rozstrzygający wynik 
dla kampanii na Bałkanie.

Obawy Anglików o Wschód.
Londyn, 18. października. Wicekanclerz 

uniwersytetu w Shefield, prof. Fisher, w wykła­
dzie powiedział co następuje: Najbliższe tygo­
dnie będą najkrytyczniejszymi w historyi pań­
stwa angielskiego od chwili powstania w In 
dyach. Jeżeli Niemcy dostaną w swe ręce linią 
kolejową, wiodącą przez Serbię i Bułgaryą do 
Dardanel, to mogą zagrażać całemu systemowi 
państwa angielskiego na Wschodzie.

Subskrybujcie pożyczkę wojenną!
Znowu rozlega się hasło w kraju! Pożyczcie 

swój pieniądz, zarobek lub swoje oszczędności 
ojczyźnie celem prowadzenia walki o jej egzy- 
stencyę. Już skłania się palma zwycięstwa ku 
nam; ciężko trafiony przeciwnik został zapę­
dzony głęboko na północ do swojego kraju, a 
szturmujące wojska zdrajcy włoskiego uderzają 
bezskutecznie w żelazny mur naszych wojowni­
ków. I niemasz za wielkich zadań dla nich! Z 
niedającą się opisać siłą postąpiły nasze wojska 
na Bałkanie i zatykają wszędzie zwycięski 
sztandar. Jaka siła woli, jakie bohaterstwo, ja­
ka miłość ojczyzny ożywia naszych niepokona­
nych wojowników!

Tam niema nikogo, ktoby pozostał w tyle. 
Ale i tu w kraju wolnym od szczęku oręża, wy 
od wojska uwolnieni walczcie orężem pokojo­
wej pracy i spełnijcie też wasze obowiązki!

Niech nasz oręż stanie się strasznym dla na­
szych wrogów, ale też niech będzie straszną dla 
nich wasza wola.

Dotychczas nie brakło niczego i na przy­
szłość nie zabraknie. Z radością poświęciliście 
wszystko, co od was ojczyzna żąda. Zróbcie to 
jeszcze raz! Jeszcze leżą w kraju zakopane skar­
by, jak gdyby były schowane w celu odniesienia 
ostatecznego wspaniałego zwycięstwa. Zagląd­
nijcie do waszych skrzyń i wypróżnijcie je!

Ziemia wydała obfite żniwo w tym roku. 
Nikt nas nie wygłodzi! W naszej mocy leży na­
sze szczęście i nasze zwycięstwo!

Rolnicy, na waszych dobrach i zagrodach 
zaiste wasza praca była błogosławioną a war­
tość dochodu z ziemi podniosła się wielokrotnie. 
Nie bądźcie głusi na wołanie ojczyzny! Role wa­
sze są na nowo uprawione, końskie kopyta jej 
nie stratują, kule nieprzyjacielskie jej nie zryją. 
Ziarno zasiane zarodzi na nowo!

Ostateczne zwycięstwo będzie nasze! Sub­
skrybujcie trzecią pożyczkę wojenną, aby zwy­
cięstwo było wielkie i trwałe!

Z Cieszyna i okolicy.
Z żałobnej karty. Sprawdziła się tragiczna 

wiadomość, która od dwóch tygodni obiegała 
naszą śląską ziemię, a której zrazu nie chcieli- 
śmy wierzyć. W krwawych walkach na wscho­
dnim terenie padł prof. polskiego gimnazyum 
realnego w Orłowej ś. p. Stanisław Má­
lu t y. Nowa otiara, złożona na ołtarzu krwa­
wych zapasów, jedna z tych wielu, jakie dotych­
czas ponieśliśmy, a jedna z tych, których na­
stępstwa długie lata odczuwać będziemy, któ­
rych pamięć długo żyć będzie. Uroczyste nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. zmarłego 
odbędzie się we środę, dnia 27. października b. 
r, o godz. 9. rano w kościele parafialnym w Or­
łowej.

Ponowny przegląd pospolitaków z lat 1873 
—1877 i roczników 1891, 1895 i 1896 odbędzie 
się w Cieszynie w dalszym ciągu, jak następuje;
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We wtorek, dnia 26. b. m. dla gmin: Dolny Żu­
ków, Boconowice, Bukowiec, Bystrzyca, Gru­
dek, Istebna, Jabłonków, Jaworzynka. W środę, 
dnia 27. b m.: Wędrynia, Karpętna, Koniaków, 
Koszarzyska, Górna i Dolna Łomna, Łyżbice, 
Milików, Mosty przy Jabł., Nawsie. W czwar­
tek, dnia 28. b. m.: Nydek, Oldrzychowice, Pio- 
sek. Pospolitacy z miasta Cieszyna będą sta­
wali w następującym porządku: W czwartek 
przed południem: roczniki 1891 i 1896. W pią­
tek: roczniki 1895, 1873—1877. Przegląd per­
sonálu, zajętego w zakładach trzynieckich, od­
będzie się w sali hotelu werkowego w niedzielę, 
dnia 24. b. m. dla roczników 1873—1877 i 1891, 
w poniedziałek zaś dla roczników 1895 i 1896

Odezwa. Wobec zbliżającej 'się zimy jest 
koniecznością postarać się o rzeczy zimowe dla 
ochrony naszych dzielnych żołnierzy od zimna 
i słoty. Zeszłoroczna akcya, wdrożona w tym 
kierunku przez podpisane prezydyum, wydała 
bardzo pomyślne wyniki. W tutejszem więzie­
niu wyprawiono bowiem 1561 skórek zajęczych 
i króliczych. I w tym roku uprasza się usilnie 
wszystkie warstwy ludności o zbieranie i bez­
płatne nadsyłanie takichże skórek do podpisa­
nego prezydyum lub wprost do Zarządu tutej­
szego więzienia. Nadsyłane dary będą spisywa­
ne w osobnym wykazie — C. k. prezydyum sądu 
obwodowego w Cieszynie, dnia 18. październi­
ka 1915. Emanuel Harbich, c. k. radca 
dworu.

Dragi tor na kolei koszycko-bogumińskiej 
został otwarty w dalszym ciągu na przestrzeni 
od Orłowej do Bogumina i z d. 30. września b. r. 
oddany do użytku publicznego. Obecnie więc 
ruch na tej kolei odbywa się dwoma torami od 
Żyliny aż do Bogumina.

Bydło dla wojska. W najbliższym czasie ma 
Śląsk dostarczyć w drodze rekwizycyi 500 sztuk 
bydła rogatego dla potrzeby wojska. Towarzy­
stwa rolnicze domagają się, aby za bydło płaco­
no ceny odpowiadające cenom targowym.

100 marek = 145 K 75 h. Od 10. paździer­
nika ustanowione zostały na kolejach państwo­
wych następujące kursa: Przy wpłatach stron w 
koronach za inną walutę 100 marek = 145 K 
75 h, 100 franków = 131 K 75 h, 100 rubli = 
250 K; przy wpłatach stron w innej walucie za 
korony, jako też i przy wypłatach stronom: 100 
marek = 144 K 75 h, 100 franków = 129 K 25 h, 
100 ubli w złocie = 250 K, 100 rubli papiero­
wych albo w srebrze = 200 K.

Urlopy i uwolnienia do jesiennych robót na 
roli. Ze strony odnośnych władz centralnych 
zarządzono, że analogicznie, jak urlopy na żni­
wo, będą udzielane krótkie urlopy na przepro­
wadzenie robót polnych w jesieni (orka na za­
siewy jesienne, siewy pszenicy i żyta, przygoto­
wanie roli pod zasiewy wiosenne i t. d., zbiory 
lnu, konopi, kukurydzy, kartofli, wina, buraków 
cukrowych, poganki i t. d ) w okresach odpo­
wiednio do czasu, w którym roboty te się prze­
prowadza, dalej że będą komenderowani żoł­
nierze dla gmin i poszczególnych właścicieli do 
takich i obót. Początek takich urlopów został 
ustanowiony przez komendy wojskowe w poro­
zumieniu z władzami politycznemi. Co do udzie­
lani: urlopów obowiązują przepisy, odnoszące 
się do urlopów żniwnych z pewnemi zmianami. 
Bliższych wiadomości w tej sprawie udzieli »Se- 
kretaryat katolicki « w Cieszynie, Stary Targ 4, 
II. piętro.

Dla legionistów. Komitet Polek w Cieszynie 
łącznie ze Związkiem Polek zagłębia węglowe­
go zwraca się z prośbą do społeczeństwa ślą­
skiego o wzięcie udziału w przygotowaniu dla 
legionistów naszych skromnej gwiazdki. Jeszcze 
jedna sroga zima zaskoczy naszych najdroższych 
i najbliższych w polu wśród ciężkich warunków 
atmosferycznych, postarajmyż się ulżyć ich doli 
przygotowaniem ciepłych a niezbędnych dro­
biazgów, jak kominiarki, pulsowniki, nagolenni­
ki, skarpetki. Zbierzmy pewną ilość papierosów, 
czekolady i innych słodyczy, ażeby nasi nie­
obecni w tym dniu tradycyjnym mieli choć złu­
dzenie rodzinnego ciepła. Wełna na roboty szy­
dełkowe znajduje się na składzie w biurze Ko­
mitetu Polek w Cieszynie, ul. Prutka 16, gdzie 
osoby, pragnące wziąć udział w robocie, otrzy­
mywać je mogą we wtorki i piątki od godz. 10. 
do 11 przed południem. Wszelkie dary mogą 
także być tam nadsyłane w wyżej wymienio­
nych dniach i godzinach, również do p. prof. 
Popiołkowej, ul. Dworkowa 2 i do p, Olgi Sto- 
nawskiej, ul. Rainera, — W zagłębiu dary przyj-

mują panie: dyrektorowa H. Piątkowski, Orło­
wa; inż, Wł, Sykałowa, Łazy; inż, W Riegero- 
wa, Witkowice.

Obrót pocztowy z Tyrolem, pocztami polo- 
wemi i Polską rosyjską. Na obszarach Polski 
rosyjskiej, obsadzonych przez wojska austrya- 
cko-węgierskie, otwoizono 11. października b. 
r. w Radomiu c. i k. etapowy urząd pocztowo- 
telegraficzny dla obrotu prywatnego. Przy urzę­
dzie tym dopuszczone są: a) do nadawania: 
Kartki korespondencyjne, listy otwarte, druki 
(czasopisma), próbki towarów, otwarte listy 
pieniężne, przekazy pocztowe, dowody złoże­
nia pocztowej kasy oszczędności i telegramy; 
b) do oddawania: Kartki korespondencyj­
ne, otwarte i zamknięte listy, druki (czaso­
pisma), próbki towarów, paczki bez wartości do 
5 kg, listy pieniężne, przekazy i telegramy Wy­
syłka próbek towarów jest dozwolona obecnie 
pod warunkami już ogłoszonymi tylko do poczt 
polowych: 6, 9, 10, 11, 14, 16, 17, 20, 23, 27, 28, 
32, 37, 38, 39, 40, 41, 42, 43, 44, 47, 48, 51, 53, 
55, 61, 63, 65, 68, 69 70, 71, 72, 73, 75, 76, 78, 
81, 85, 87, 88, 91, 92, 93, 94, 98, 104, 106, 109, 
113, 115, 116, 119, 120, 125, 132, 139, 148, 149, 
157, 161, 162, 164, 166, 167, 169, 173, 176, 177, 
178, 179, 180, 181, 182, 183, 134, 185, 186, 206, 
207, 208, 212—224, 228, 251 252, 254, 101—306, 
309—314, 316, 319—323, 325—330. 350 -353, 
355, 507, 600—604, 606—615, 630, Sarajewo. Do 
miejscowości, położonych w starostwach: Ca- 
walese, Cles, Mezzolombardo oraz do miasta 
Trydentu wolno posyłać paczki prywatne 
oprócz do kupców także do wojskowych. Zaka­
zane są jednak pisemne wiadomości w paczkach 
i na odcinkach listów przesyłkowych

Fundusz im, Piłsudskiego. W ostatnich 
dwóch tygodniach wpłynęły na fundusz im. Pił­
sudskiego dla wdów i sierot po poległych le­
gionistach następujące kwoty: W »dniu kwiat­
ka« w Istebnej zebrano 163 K 24 h, w Karwinie 
515 K. Po odtrąceniu kosztów zakupna 3500 
kwiatów i drobnych wydatków w kwocie 75 K, 
tudzież piątej części czystego dochodu z Karwi­
ny na fundusz ogólne: opieki nad rodzinami 
członków c. i k. armii, przesianą c. k. komisa- 
ryatowi policyi w Ostrawie w kwocie 88 K, po­
zostałą resztą 515 K 24 h umieszczono na ksią­
żeczkę Banku rolniczego we Fiysztacie. Ponad­
to p. Alojzy Mokrosz ze Solcy złożył 15 K. — 
Wszystkim P. T. Ofiarodawcom, jak również 
tym, którży zajęli się zbieraniem składek, w 
szczególności WP. Helenie Żychlewiczowej w 
Karwinie, tudzież Wielebnemu Duchowieństwu 
za poparcie akcyi składa Sekcya śląska N. K. N. 
gorące podziękowanie.

Na rannych legionistów złożyli parafianie 
w Górnej Lesznej 6 K 90 h.

Na głodnych w Warszawie złożyli w Admi- 
nistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«: p Jerzy Ja­
worski, chałupnik w Bielowicku 10 K; ks. Józef 
Skudrzyk, wikary w Rychwałdzie 10 K.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej 
obecną wojną, złożyli w admii nistracyi »Gwiazd­
ki Cieszyńskiej«: ks. Jan Kunz, proboszcz w 
Bronowie, z »chleba św. Antoniego« 40 K; p. 
Stanisław Rzeszowski, kierownik szkoły w Iło- 
wnicy 10 K; p Józef Żebrok w Mistrzowicach 
10 K.

Z Bielska. (O ważności nauki języ­
ka polskiego) w niemieckich szkołach śre­
dnich na Śląsku pisze »Silesia« w nr. 289 z dnia 
16. b. m. co następuje: »Język polski na mocy 
rozporządzenia śl. Rady szkolnej krajowej za­
prowadzono jako obowiązkowy przedmiot na­
ukowy już w bieżącym roku szkolnym w biel­
skich szkołach średnich i będzie się go udzielało 
dwa razy tygodniowo, począwszy od 2. klasy. 
Zapewne nauka ta będzie w ten sposób udziela­
na, iż niemieccy uczniowie rzeczywiście też na­
uczą się po polsku i nie będą musieli w życiu 
publicznem i prywatnem w tyle pozostawać po­
za Polakami, którzy zawsże umieją mówić i pi­
sać po niemiecku i w ten sposób odsuwają Niem­
ców, którzy nie władają językiem polskim, w 
ich własnym kraju rodzinnym od bardzo wielu 
stanowisk. Narady wstępne w tym względzie 
przyniosły zgodę lokalnych czynników w tej tak 
nadzwyczaj ważnej dla niemieckości aktualnej 
sprawie.«

Z Dziedzic. (P, Bóg wysoko, a pomoc 
daleko.) To przysłowie możnaby zastosować 
nie tylko w Rosyi, ale czasem i u nas. Dowodem 
tego los mieszkańców w Renardowicach, kolo­
nii gminy Czechowice. Jak wiadomo, przerwała

w sierpniu Wisła wały w Renardowicach “ 
dwóch miejscach. Renardowice — najniżej F ) 
łożona miejscowość całego Śląska — zostały Zu 
pełnie zalane, tak że woda oknami do domoy 
wchodziła a ludzie ledwie że życie uratowall: 
Po 12 dniach woda opadła i ludzie mogli powr 
cić do swoich domów, częścią pochylonych, coe 
ścią zawalonych. Nędza straszna, nie było c° 
jeść, bo na polach zostało wszystko doszczętnie 
zniszczone. Jeździli, chodzili, błagali, prosilh, 
aby wały naprawiono; —. podarmo. Wysyłali pc' 
tycye do Wydziału krajowego, do Rządu, zbie. 
rali podpisy; — nikt nie przyszedł, ale przyszla 
woda i zalała po raz drugi. Więc telegrafował*' 
błagali o ratunek — podarmo. Minął miesiąc. Po 
prawili chałupy, grożące ruiną, postawili piece 
zawalone, dali nową podłogę do pokoi, — tu 
znowu woda, znowu wszelka praca zniszczona: 
Telegrafowali zaś, — nareszcie przybył jak 
urzędnik, pomierzył wyłomy w wałach, powie 
dział, że za 3 do 4000 K można będzie wały na 
prawić, obiecał, że za 3 dni przyjdzie 40 jeńców’ 
którzy za tydzień pracę ukończą. Ludzie urado; 
wani poczęli orać, zasiali żyto na zimę, obrob* 
pola, ale jeńcy jakoś nie przychodzą. Zato prZ), 
szła woda po raz czwarty i zniszczyła zasiewY: 
A oni jeszcze czekają i spodziewają się —- cZe 
go? Pomocy? — Nie, teraz już tylko jeszcze no 
wej powodzi. —-r—'

Z Karwiny. (Odznaczenie na p ° 11 
walki.) P. Henryk Tesarczyk, syn tutejsze, 
obywatela i majstra blacharskiego, p. Franct 
szka Tesarczyka, pełniący służbę wojskową Ja 
ko kadet rezerwowy przy batalionie saPc' 
rów, został mianowany chorążym w rezerwie, 
odznaczony srebrnym medalem waleczności, 
klasy za odważne zachowanie się wobec nie. 
przyjaciela przy przełamaniu frontu nad Zio 
Lipą. . ■ ,

Wpisy na jednoroczny kurs uandlowo-kupiecki P‘ 
uzup. polskiej szkole przemysłowej w Orłowej rozpoc.so 
ły się 15. października 1915 i będą trwać do końca $3). 
miesiąca. Wpisy zamyka się dnia 1. listopada b. r. :. c 
niejsze zgłoszenia będą tylko w miarę wolnych mich;, 
uwzględnione. Ilość uczestników na kursie jest ogr2a,. 
czona. N i u k a rozpoczyna się 2. listopada b. r. o 8,. 
2. po południu w budynku polskiej szkoły ludowej w. h, 
łowej i odbywać się będzie 2 razy tygodniowo w driami 
które oznaczone zostaną w porozumieniu z uczestnicak 
kursu. Na jednoroczny kurs handlowy przyjmuje się . u. 
panów, jak i panie różnych zawodów i w różnym wie J 
począwszy od lat 16. Wymaganem jest ukończenie 
najmniej szkoły ludowej z dobrym postępem, co eweo. 
tualnie wykaże egzamin wstępny, czy zgłaszający się hki 
siadają potrzebne wiadomości do korzystania z na d. 
na kursie. Na kursie wykładane będą następujące PrZ]. 
mioty: 1. Rachunki kupieckie i przemysłowe. 2. Buc "ff. 
terya kupiecka (z uwzględnieniem prowadzenia kas Fat. 
eisena i manipulacyi gminnej). 3. Stylistyka i prace * 2 
torowe (wszelkie podania, rekursy i korespondenc).ch. 
władzami i firmami). 4. Nauka o h andlu i weks "Na- 
5. Wiadomości ustawowe dla handlu i przemysłu. 6 i 
uka pisania na maszynie. 7. Stenografia. 8. Kaligral u. 
pismo reklamowe. Jednoroczny kurs handlowy przy,"2a. 
pełniającej szkole przemysłowej w Orłowej został 
twierdzony przez Wys. c. k. Rząd krajowy w Opawsl 
reskryptem z dnia 18. stycznia 1915, 1. III-114, i w "ca 
S§ 10. i 19. cesarskiego rozporządzenia z 27. czer k. 
185P, dz. pr. p. nr. 309. Kurs ten stoi pod nad: orem G e. 
Rządu krajowego w myśl § 12. cytowanego rozporzagem 
nia, Kurs jako taki jest kursem publicznym z pra"ao- 
wydawania formalnych i ważnych świadectw bez na- 
datkowego zdawania egzaminu w innych zakładach 

kowych. Opłata za cały kurs wynosi 80 K (ośmdzie ch 
koron), płatne w 4 równych ratach po 20 K w miesiacsza 
po sobie następujących. Wpisowe wynosi 5 K. Pie [" re- 
ratę i wpisowe należy uiścić przy wpisie. W mys ch 
skryptu Wys. c. k. Ministerstwa dla robót publiczn)la 
z 19. kwietnia 1915, 1. 21946-XXI o), są przewidziane so- 
uczestników tego kursu zniżki kolejowe w taryfach coly 
bowych i pakunkowych celem uczęszczania do s aku 
również w niedzielę i święta. Kurs teil z powodu Dlso- 
polskich szkół handlowych na Śląsku jest jedyną SPo- 
bnością do nabycia fachowego wykształcenia handlo 76- 
przemysłowego, oraz manipulacyi kancelaryjnej W. ecki 
żnych instytucyach. Młodzież nasza, oraz stan kuPlgci 
powinien w interesie własnym korzystać ze sposoblepy 
ku temu się nadarzającej. Wojna przerzedziła z®s. ju- 
pracowników w handlu i biurach różnych instytncyi 
dzie z takiem wykształceniem, jakie daje kurs, już s. jo- 
szukiwani i z łatwością po wojnie będą otrzymywal sta- 
bre i nawet stałe posady. Szczególnie panie pow inny,odu 
rać się o nabycie takiego wykształcenia, gdyż z P° ra- 
braku młodzieży męskiej otwiera się dla nich pole la i 
cy i łatwość uzyskania wakujących posad. Zgłosze"ma- 
wpisy przyjmuje, jako też udziela szczególnych intolciel 
cyi kierownik kursów p. Stanisław Paluch, nauc?) pi- 
w Orłowej. Zgłoszenia można uskuteczniać ustnie — 1 po- 
semnie. Przy tych ostatnich należy dołączyć na 0

Rozmaitości.
Trzecia austryacka pożyczka wojenna. 2 w 

skrypeya na trzecią naszą pożyczkę wojennte- 
pierwszych tylko sześciu dniach przyniosła PTay. 
szło miliard koron. W kołach finansowych 
wią nadzieję, że wynik trzeciej pożyczki
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tryackiej dostarczy państwu na potrzeby wo- 
enne znacznie większych jeszcze sum pienięż- 
"ych, niż dwie pierwsze pożyczki.

V. wykaz osób, poszukiwanych przez legio- 
eistów za pośrednictwem Sekcyi informacyjnej 
Tzy Gospodzie dla legionistów: Boniowska Ste- 
“nia; Cieślicka Klementyna z Truskawca; Cze- 
^jło Karol, landwerzysta z Gródka Jagielloń- 
kiego; Drżał Józef z Żabieńca; Dudajek Emilia 
córkami; Jankowski Jan, szeregowiec w woj- 

ku austr.; Jarosiewicz Maryan; Stodulska Ma- 
ya; Stopiński Stefan z Rzeszowa; Urbański H.; 
"asowicz Helena; Wisłocka, pielęgniarka w 
Zerwonym Krzyżu; Wolscy Antoni i Maryanna 

; Zarnowa, pow. Opoczno, Królestwo Polskie; 
akrzewska E. z Sambora.

Za rozszerzeniem praw języków krajowych 
. Austryi. W gazecie wiedeńskiej »Informa- 
von« pojawił się ostatnimi dniami bardzo zna- 
lenny artykuł, którego autor omawia obszer- 
e obecne stosunki językowe w Austryi w ogól- 
oSci, omawiając przytem w szczególności sto- 

anki językowe, jakie panują w szkołach śre- 
wich i wyższych. Wzmiankowany organ au- 

yacki wyraża przekonanie, że właśnie na tem 
M°lu dojść musi w Austryi do znacznych zmian, 

i Jednocześnie skarży się, że zmiany te dotąd 
nastąpiły, pomimo że nowy rok szkolny w 

'.ej Austryi już się rozpoczął. Autor artykułu 
chce lekceważyć kulturalnego znaczenia w 

olnictwie języków starożytnych: łacińskiego 
reckiego, również jest daleki od tego, żeby 

cieli usunąć naukę języków francuskiego i an- 
j skiego, ale w przyszłości trzeba kłaść wię- 
I3Y nacisk na naukę języków krajowych: pol- 

ego, czeskiego, niemieckiego, chorwackiego, 
i Radosną niespodzianką dla naszych boha- 
teow jest prawdziwy zegarek Böhnela ze zna­
ły fabryki zegarków Maksa Böhnela, Wiedeń, 
w"! Margarethenstr. 27/598. Wykonany jest z 
niyatkewym smakiem, posiada dobry mecha- 
u. I ankrowy i jest trwałą pamiątką wielkiej 

światowej. Na żądanie otrzyma każdy 
. ik pisma nowy illustrowany katalog dar- 

ta 1 franko. Wystarczy karta korespondencyj- 
2 dokładnym adresem. 

j .Angielka przed sądem wiedeńskim. Sąd 
6a “zyjny obrony krajowej w Wiedniu skazał 
w w.miesięcy ciężkiego więzienia mieszkającą 
Me iedniu nauczycielkę języka angielskiego, 
i s —lackmore, za zbrodnię zaburzenia porządku 
wpokoju publicznego, której dopuściła się przez 
c—raŻenie z powodu zatonięcia »Lusitanii« ży- 
qi"la, by Niemcy zostały pobite. W oskarże- 
ł Jest powiedziane, że chociaż oskarżona mia- 
t Przytem przedewszystkiem Niemcy na myśli, 
str ednak bezwątpienia chciała trafić także Au- 
halWegry, ponieważ losy Austro-Węgier jak 
entocniej złączone są z losem Niemiec, zaś 
wiccyacya oskarżonej, żeby Włochy wypo- 
A. azialy wojnę, wprost zwracała się przeciw 
powsro-Węgrom. W uzasadnieniu wyroku jest 
Me ledziane, że oskarżona musiała zdawać so- 
ie SPrawę z tego, iż oświadczenia jej zwracają 

Przeciw bytowi Niemiec i Austro-Węgier. 
los—Zajecie kołder w Niemczech. Z Berlina do- 
'ILi W »Reichsanzeigerze« publikują wszy- 
por—cztery niemieckie ministerstwa wojny roz- 
spaced Zenie, dotyczące konfiskaty kołder do 
lie a, der i wojłoków. Konfiskacie podlegają 
Ws, 1L-- ° gotowe na składzie, lecz również 
wycikie kołdry, dery i wojłoki z chwilą, gdy 

todzą z krosien tkackich.

i do ubrania (odzieży), dalej tytoń, cygara, papierosy, 
fajki, cygarniczki, tutki, zapalniczki z lontem, a paczki 
takie mogą być nadawane w poniedziałek, wtorek i śro­
dę w każdym tygodniu.

Urzędy pocztowe są upoważniane i zobowiązane 
przed nadaniem kazać nadawcy otworzyć lub po nada­
niu samemu otworzyć paczki, ażeby się przekonać o za­
wartości.

Paczki z przedmiotami niedopuszczonymi zostaną 
zwrócone nadawcy za pobraniem należytości zwro­
tnej.

Przywożenie paczek do pocztowych urzędów polo­
wych nastąpi od czasu do czasu i wedle tego, o ile na to ' 
zezwolą względy na operacye wojenne, a więc dopiero 
po dłuższem obozowaniu.

Przedmioty jadalne i przedmioty ulegające zepsu­
ciu, nawet gdyby przedmiotów takich nie wykryto i nie 
wykluczono od obrotu, lub ich nie zwrócono, zostaną do­
ręczone odbiorcy w stanie nieużytecznym i szkodliwym 
zdrowiu. $

Kto przesyła środki żywności, marnuje je tylko.
Wielkie zapasy paczek polowych, nagromadzone w 

urzędach pocztowych w kraju, powstały wskutek złego 
opakowania i fałszywych adresów.

Należy przeto, zważać na dokładne opakowanie i na 
dobry adres.

Przesyłanie dodatkowe paczek do innych liczb 
urzędów pocztowych nie da się w polu przeprowadzić.

Jak wszędzie, tak i co do instytucyi poczty polo­
wej konieczną jest wspólna praca wszystkich warstw lu­
dności z zarządem wojskowym i cywilnym państwa.

Zarząd wojskowy postarał się o wszystko, by umo­
żliwić obrót paczkami polowymi, a zarząd cywilny pań­
stwowy z pewnością będzie pracował nad tem, by obrót 
ten odbył się w porządku.

Jeżeli publiczność ograniczy się w używaniu tej 
instytucyi w tak rozsądny sposób, ażeby nie obarczyć 
tej instytucyi niepotrzebnemi i zbędnemi przesyłkami, to 
zarząd wojskowy będzie się starał obrót ten nie tylko 
utrzymać, lale umożliwić też przesyłkę mniej pilnych rze­
czy (przedmioty do jedzenia, nie podlegające zepsuciu).

Wedle reskryptu c. k. ministerstwa spraw wewnętrz­
nych z 1. października 1915, 1. 520, został od dnia 4. pa­
ździernika 1915 dopuszczony obrót w następujących po­
cztowych urzędach polowych: 6, 10, 12, 13, 14, 15, 
19. 22, 23, 24, 25, 26, 27, 29, 30, 31, 32, 33, 35, 36, 
42, 44, 47, 48, 50, 52, 53, 54, 55, 56, 57, 58, 59, 60. 
63, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 76,
79, 80, 81, 83, 84, 85, 86, 87, 88, 89, 90. 91, 92, 93........... -, 
97, 98, 100, 101, 102, 103, 104. 105, 106, 107, 108, 109, 119, 
111,... 112,..113....116,..118,.119,....120,.. 121,. 123,..124,....126,. 127, 
128,...130,. 132,... 134,..135,.137,....139,...141,. 143,..144,....150,. 154, 
155....156.. 157,... 158,..160,.161,....162,...164,. 165,.. 166,....167,. 171,
173 175 177, 178, 179, 181, 182, 183, 184, 200, 201, 202,
204 206 207, 208, 209, 213—225, 251—255, 301—306, 309— 
314 319—323, 325, 326, 328—330. 350—353, 355, 501 -507,
601—604, 606—615, 680.

Dla ludności polskiej, zniszczonej obecną wojną. Na 
listę składkową w Ustroniu Dolnym: Spółk. Kasa oszczę­
dności i pożyczek 55 K 50 h; ks Paweł Nikodem, P. Li- 
powczan, And. Szczepański, Michejda Jerzy, P. Zientek 
po 10 K, Fischer Leopold, A. Michejdzianka, Marya Wa- 
łachowa. Flank, Paweł Miech, J. Lipowczan, Anna Ma- 
tulowa po 5 K; J. Grünkraut 6 K; Błaszczyk Jan 4 K; 
Scharbert Wilhelm, R. Blasbalg, P. Cieślar, K. Lipow­
czan po 3 K; Anna Gruszkowa, Berger, Kramny, L. Sta- 
szko, Marya Janikowa, Paweł Błaszczyk, Gajdzica Jan 
po 2 K; Kubisz Marya, Karol Sika, Folkner, Anna Czu- 
dek, Andrzej Cieślar po 1 K; razem 93 K 50 h.

Na listę w Ustroniu-Gojach: P. Lipowczan 3 K; Pa­
weł Gajdzica 2 K; Stanieczek Jerzy, Franciszek Kubień, 
Ewa Hławiczka, Pilch Adam, Marya Drózd, Jan Kubok, 
Anna Herczyk, Marya Legierski, Marya Cichy, Franci- 
szek Korcz, Monika Bukowczan, Szarzeć Anna, Paweł 
Stec. Kostka Andrzej, Adam Lipowczan, Wantuła Pa­
weł, Wlouka, Kuzma po 1 K; Jan Gajdzica 1 K 60 h; Zu­
zanna Kisiała 80 h; Jan Białoń, Anna Cholewa, Śliwka

Wa; egarek uratował życie żołnierzowi, ponič­
iv rodle szedł. Pewnemu żołnierzowi, -stojącemu 
go nwie strzeleckim, szedł źle zegarek. Żołnierz 
^ydS?M przyłożył do ucha, by stwierdzić, 
i traelej idzie. Wtem nadleciała kula francuska 
te g 1 . do zegarka. Uderzenie było tak silne, 
uwie, pierz zwalił się natychmiast w rowie. Kula 
Przedsa w zegarku, a żołnierz po pierwszym 
Irat o Tachu stanął szybko na nogi. Zegarek 
widota mu życie. Obecnie wystawiony jest na 

Publiczny w Monachium. 
elekt oliczek w sam czas. W wagonie kolei 
Wstarycznej w Berlinie było przepełnienie, gdy 
thie M' do niego żołnierz w wybladłym unifor- 
M. St lal krzyż zasługi, ale nie miał prawej rę- 
dziewe w wagonie, bo miejsca nie było. Młode 
Je ts Wstało i ofiarowało mu swe miejsce, 
Żada d go szybko jakiś wyrostek. Dziewczę 
tal siod wyrostka, by się usunął, ale tenże opie- 
obur—t stanowczo. W wagonie powstało wielkie 
kis Pan116 Wtem nastąpiło silne uderzenie. Ja- 

wyciął wyrostkowi tęgi policzek; młokos 

ani ust nie otworzył, tylko się szybko wyniósł z 
wagonu.

Księża włoscy w służbie wojskowej. We 
Włoszech, gdzie księża muszą iść z karabinem 
na plac boju, służy we wojsku 19.320 ducho­
wnych świeckich i zakonnych.

Smutne święcenie. W Reims otrzymał tego 
roku tylko jeden kleryk święcenia kapłańskie. 
W innych latach odbywają się w prastarej ka­
tedrze święcenia z wielką okazałością przy 
udziale wszystkich seminarzystów. Tego roku 
przygrywał do tego święcenia huk armat.

Ludność Królestwa Polskiego (bez wojska) 
wynosiła w styczniu 1913 roku 13,058.000 (rzym­
skich katolików 9,846.000, żydów 1,957.000, pro­
testantów 697.000, prawosławnych 484.000, ma- 
ryawitów 73.000). O wzroście ludności mówi 
fakt, że n, p. w roku 1816 było w Królestwie 
Polskiem 2,717.000 mieszkańców, w roku 1830 
3,998.000, w roku 1850 — 4,811.000, w roku 1890 
7,105.000 i t. d. Wzrost ludności nie zaznaczał 
się jednak równomiernie na całym obszarze. 
Podczas gdy bowiem w guberniach, leżących na 
lewym brzegu Wisły: warszawskiej, kaliskiej, 
piotrkowskiej, radomskiej i kieleckiej było ra­
zem 8,442.000 mieszkańców, to ludność pozosta­
łych 5 gubernii na prawym brzegu Wisły (lubel- 
skiej, siedleckiej, łomżyńskiej, płockiej i suwal­
skiej) wynosiła zaledwie 4,616.000.

Skutki wojny. Na obszarach, objętych po­
żogą wojenną — choćby nawet niezniszczonych 
— szczególnie w okolicach fabrycznych, panuje 
nieraz nędza, o jakiej my pojęcia nie mamy. Fa­
bryki stoją,.już to z powodu braku zamówień, 
już też z powodu braku surowca, i całe rzesze 
robotników, żyjących z gotówki, śą pozbawione 
chleba. W samem Królestwie Polskiem było za­
trudnionych przed wojną, w przemyśle fabry­
cznym i górniczym 350.000 robotników, w prze­
myśle budowlanym 60.000, w drobnym przemy­
śle i rzemiośle 590.000. Z członkami rodzin oko­
ło 3 miliony ludzi z rocznym dochodem 300 mi­
lionów rubli żyje z przemysłu, który teraz jest 
tam w zastoju. Część robotników znalazła za­
trudnienie w Niemczech — ale ogromne masy 
czekają z niepokojem jutra bez środków do 
życia.

Wierna mężatka.
Raz niewiasta przy obiedzie 
Z małym synkiem w domu siedzi; 
Coś żałośnie pomyślała, 
Bardzo rzewnie zapłakała.
Do jedzenia brak ochoty, 
A w jej oczach łza tęsknoty; 
»Ach! mnie obiad nie smakuje, 
Bo mój mąż w wojnie wojuje.
Mój mężulku — gdzie przebywasz, 
Czyż już w grobie odpoczywasz? 
Kiedyż z synkiem cię zobaczę? 
We dnie, w nocy ciągle płaczę.«
Wtem do drzwi coś zapukało: 
W niej serduszko aż zadrżało. 
To listonosz list przynosi, 
Od meżulka nowość głosi.
»Mój synusiu! Mój maleńki! 
Tatuś pisze, Bogu dzięki!
Jest w szpitalu lekko ranny; 
Chwała, cześć Najświętszej Panny!
Pod obrazek pójdź, maleńki, 
Bogu złożyć korne dzięki, 
Prosić, by mu dodał siły, 
By powrócił w dom nasz miły.«
Synek z mamą uklęknęli, 
Szczerze na głos się modlili. 
Głos błagalny w niebo wznoszą, 
Za tatusia Boga proszą.

Władysław Biliński, 
maszynista z Borysławia, tymcz. szpital 
wojskowy w książ.-bisk. seminaryum du- 

chownem we Widnawie.

Myśli i zdania.
Miłość.

Miłość do własnej krwi i ciała — to zwykły 
kwiatek na łące, miłość do bliźniego kwitnie 
tylko na samotnych ustroniach, a miłość nie­
przyjaciół jest podobna do szlachetnej, białej

szarotki, wysoko wśród skał rosnącej — a tylko 
ci najsilniejsi i najwznioślejsi starają się dotrzeć 
do niej. P. Keller.

Pieśń.
Śpiewania słodka potęga 
Zjadliwe zgryzoty płoszy, 
Śpiewanie do serca sięga. 
Jest źródłem wszelkich rozkoszy.

Piśmiennictwo.
Dobra mapa półwyspu bałkańskiego jest obecnie 

bardzo potrzebna czytelnikom gazet, śledzącym nowe 
walki na Bałkanie. Mapkę taką znajdujemy wśród zna­
nych z dokładności i starannego wykonania wydawnictw 
G. Freytaga w Wiedniu i można ją otrzymać w każdej 
księgarni lub kazać sobie ją sprowadzić. Wyszła ona w 
nowym nakładzie i zawiera już nowy rozdział granic 
między Turcyą i Bułgaryą. Cena K 1,20. Oprócz tej ogól­
nej mapy, obejmującej wszystkie kraje półwyspu bał­
kańskiego razem, można w tern samem wydawnictwie 
otrzymać także oddzielne mapki każdego poszczególne­
go państwa bałkańskiego, a mianowicie mapki: austro- 
węgierskiego pobrzeża (K 1,20), Serbii (K 1,50), Czarno­
góry (K —,60), Albanii (K 1,—), Rumunii (K 1,20).

Obrót paczkami przez pocztę połową.
Dnia 4. października została otwartą znaczna ilość 

pocztowych urzędów polowych dla obrotu pakietów.
Reszta urzędów poczty polowej zostanie w naj­

bliższym czasie otwartą dla obrotu paczkami.
Do obrotu pakietowego w pocztach polowych do­

puszczone są jedynie przedmioty, służące do uzbrojeniu

16, 17, 
28, 40.
61, 62, 
77, 78,
94, 96
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Jerzy, Sztwiertnia Marya po 60 h; Anna Cholewa, Ma- 
rya Cienciała po 50 h; Helena Krysta, Anna Błahut, Mi­
chał Makuła, Cieślar Jerzy, Ewa Holeksa, Paweł Cie­
ślar po 40 h; Cieślar Jan 30 h; Anna Śliż, Anna Polok, 
Goryczka Jan po 20 h; razem 32 K 10 h.

Na listę składkową w Ustroniu-Dobce: Lipowczan 
Jan 10 K; Greń Paweł 4 K; Śliwka Jerzy 3 K; Gomola 
Jerzy, Marya Madzia, Anna Husar, Marya Husar, An­
drzej Gomola, Kozok Jerzy po 2 K; Wisełka Andrzej, 
Michał Poloczek, Anna Husar, Cieślar Jan, Gorola Jan, 
Czyż Paweł, Czyż Jerzy Jerzy Cieślar, Pinkas Zuzanna, 
Pinkas Jerzy, Kukuczka Jan, Gomola Marya, Gomola 
Paweł, Gomola Andrzej, Prażak, Pinkas Jan, Bujok Mi­
chał po 1 K; Cieślar Andrzej, Bujok Marya po 1 K 20 h; 
Husar Paweł 90 h; Cieślar Jan, Bujok Zuzana po 40 h; 
razem 50 K 10 h.

Ranni, polegli i zajęci. Ranni: Lista strat nr. 271 
(z 3. p. p.): Chrobak Adolf, kadet rezerw, i Kobierski Jó­
zef, chorąży rezerw, z Śr. Suchej: Wesely Edward z Wiel­
kich Kończyc (pow. Frýdek), Wicher Ferdynand z Szum- 
barku. — Lista strat 272 (z 31. p. p. landszt.): Golachow- 
ski Tadeusz, porucznik z Rychwałdu; Herholz Adolf, nad- 
porucznik z Bielska; żołnierze: Adamek Antoni z Now. 
Dworów, Adamiec Franciszek z Mazańcowic, Barwig Jó­
zef z Frýdku, Bernatik Antoni z Szonowa, Broda Jan z 
Puńcowa, Broda Paweł z Hażlacha, Brudny Paweł z Ki- 
sielowa, Czech Józef z D. Błędowic, Czakon Jerzy z Ra­
dwanic, Dawid Józef z Hażlacha. Duraj Michał z Pietrzy­
kowie, Fojtík Jan z D. Łomnej, Franek z Iłownicy, Gab- 
zdyl Paweł z W. Kończyc (pow. Frysztat), Glos Jan z 
Końskiej, Gola Jan z Bielska, Gruchel Franciszek z W. 
Górek, Hansel Franciszek z Łąk, Kawulok Jan z Iste­
bnej, Heczko Piotr z Piosku, Herman Józ. z Ropicy, Hess 
Józef z Międzyrzecza, Hansel Józef i Hofmann Antoni z 
Bielska, Janak Jan z Cieszyna, Janusz Stanisław z Cze­
chowic, Jedliczka Szczepan z Szebiszowic, Jenkner z Ka­
mienicy, Jockel Józef z Szumbarku, Kappa Józef z Gra- 
bowic, Kloiber Franciszek z Frýdku, Kobiela Jan ze Za- 
brzega, Kohut Jan z Morawki, Kopiec Karol z Zebrzy­
dowic, Kopoczek Jerzy z Ligoty (pow. Bielsko), Krist 
Jan z Cieszyna, Krząszcz Jerzy z W. Górek, Kubina Fran­
ciszek z Wiencłowic, Lipser Paweł z Sibicy, Łuczan Jó­
zef z Krasnej, Miklar Józef z Rudzicy, Mokry Antoni z 
D. Bładnic, Moll Ludwik z Zabrzega, Niemiec Paweł z 
Goleszowa, Niemiec Adam z Ropicy, Nowak Paweł z G. 
Toszonowic, Parchański Józef z W. Kończyc, Pasz An­
toni ze Stonawy, Pieczka Gustaw z Cieszyna, Pilch Jan 
(1. komp.) i Pilch Jan (5. komp.) z Wisły, Popiołek Fran­
ciszek ze Skrzeczonia, Przeczek Franciszek ze Szonowa, 
Raszka Alojzy z Gumien, Rymarz Jan z Kozakowic, Ry­
szka Andrzej z D Międzyrzecza, Samiec Jerzy z Na- 
wsia, Szalbot Paweł z Wisły, Siedlaczek Franciszek z 
Nieborów, Lipus Paweł z Bystrzycy, Skola Ignacy z Mo- 
rawki. Śliwa Józef z Datyń, Śliwka Jerzy z Jaworza, So­
bek Franciszek z Dobracic, Sobotnik Jan z Niem. Luty­
ni, Steffek Ferdynand z P. Ostrawy, Stiasni Wiktor z 
Bielska, Suszko Jakób z Bukowie, Szlauer Paweł z Gród­
ku, Szostek Józef z Marklowic (pow. Frysztat), Tarnawa 
Karol z Aleksandrowie, Tomiczek Paweł z Trzyńca, To­
miczek Paweł z Iskrzyczyna, Tyran Ludwik ze Zarze­
cza, Urbańczyk Jan z Rychwałdu, Waleczek Franciszek 
z Bielska, Wałek Paweł z Końskiej, Węglarzy Justyn z 
Zebrzydowic, Wiencek Jan z Ligoty (pow. Bielsko); (z 
100. ' p. p.:) Kirnig Paweł, chorąży rezerw, z Cieszyna; 
żołnierze: Adamczyk Roman, Ballon Augustyn z D. Błę­
dowic, Bathelt Józef ze St. Bielska, Białończyk Rudolf 
z Zebrzydowic, Bierski Oton ze Strumienia, Biskup Jó­
zef ze St. Hamer, Buryan Paweł z W. Górek, Bystroń Jó­
zef ze Szumbarku, Chmiel Karol z Frysztatu, Chruszek 
Wiktor z Piotrowic, Cieślar Antoni z Ustronia, Cieślar 
Jerzy z Brennej, Cieślar Jan z Wisły, Dadok Emil z 
Dziećmorowic, Drobik Wiktor z Cieszyna, Dziendziel 
Franciszek ze' Zarzecza, Fender Karol z Aleksandrowie, 
Fiala Józef z Cieszyna, Franek Jan z G. Żukowa, Frycz 
Augustyn z Grodźca, Frydriszek Józef z Radwanic, Fus- 
sek Paweł i Gagułka Franciszek z Ustronia, Gaszek Pa­
weł z Godziszowa, Gęszka Ludwik z Czechowic, Giera- 
czek Franciszek ze St. Bielska, Glac Damazy, Grabiec 
Jan i Grusim Franciszek z Karwiny, Grzegorz Franci­
szek z Końskiej, Gryga An Irzej i Gryga Paweł z Niebo­
rów,’ Grygan Antoni z W. Kończyc (pow. Frysztat), Ha 
lama Jerzy z Nawsia, Hanak Henryk ze Strumienia, Han­
sel Alojzy z Raju, Harok Karol z Cieszyna, Heczko Jan 
z Bystrzycy, Holeksa Jan z Ustronia, Jonderko Jan z Ma­
zańcowic, Janiczek Jerzy z Nawsia, Jany Jan z Simo- 
radża, Jenkner Wilhelm z Aleksandrowie, Kabiesz Jan 
z Pogwizdowa, Kadłubiec Paweł z Końskiej, Kania Ka­
rol z Łazów (pow. Frysztat), Karkoszka Karol z Pietwał­
du, Kauder Alfred z Bielska, Kiecoń Józef z Kisielowa, 
Kisiała Jan z W. Górek, Kołek Robert z Rychwałdu, Ko- 
loniczny Jan z Baszki, Kominek Paweł z Mazańcowic, 
Kopiec Leonard z Bogumina, Kowalski Franciszek ze Sto­
nawy, Krzempek .Józef ze Strumienia, Kropka Antoni z 
Bronowa, Krzewski Robert z Zawady, Krzok Jan z Gród­
ku, Kukla Józef z Jaworza, Legerski Józef z Końskiej 
Lipka Paweł z Łyżbic, Macura Antoni z Karwiny, Malisz 
Józef z D. Suchej, Matejka Jan ze Szonowa, Matejka 
Wincenty ze St. Hamer, Matzner Jan ze Starego Bielska, 
Michna Karol z Simoradzu, Moczydlan Rudolf z Dzieć- 
lorowic, Mohl Jan z Kamienicy, Musioł Alfons z Pol­

skiej Lutvni, Mżyk Karol z Bogumina, Nalepa Karol ze 
Skalicy, Niemiec Wincenty z Lubna, Ondraczka Karol 
z Frýdku, Owczarzy Jan z Kaczyc, Panacz Jan, Paszanda 
Karol z Cieszyna, Pasternak Adolf z Wiencłowic, Pa- 
wlosek Alojzy z P. Ostrawy, Petrosz Józef i Petrosz Lu-
dwik 
Karol 
ryk z 
.Jerzy 
roi z

z Frýdku, Piesch Jan z D. Międzyrzecza, Piesch 
z Mazańcowic, Pilch Paweł z Wisły, Popek Hen- 
Bartowic, Rozbroj Franciszek z Śr. Suchej, Sikora 
z Nawsia, Skiba Franciszek z Kiczyc, Stebel Ka- 
Trzyńca, Stec Józef z Ustronia, Stepanek Józef z 

Szonowa, Sztwiertnia Franciszek z Krasnej, Suchy Jan' 
z Jaworza. Szarowski Adolf z Pietwałdu, Szczypka Hen­
ryk z Próchnej, Szczypka Jan z Zarzecza, Szczypka Jó­
zef z Rudzicy, Szemoniak Jan z Gruszowa, Szotkowski 
Jan z Mostów, Szymiczek Ernest z Śr. Suchej, Tabora 
Franciszek z Dąbrowej, Tłaczała Józef z Darkowa, To­
mica Karol z Hażlacha, Wałaski Jan z Oldrzychowic, 
Wantulok Ąndrzej z Wisły, Warcop Ludwik, Wawrzyk 
Franciszek z Śr. Błędowic, Wawrzyczek Franciszek z Ra-

ju, Witosz Jan z Łąk, Zingler August z 1 Ostrawy. — 
Lista 276 (z 31. p. p. obrony krajowej): Wodzik Maks, 
kadet rezerw, z Łąk; żołnierze: Bacz Józef z Wapienicy, 
Banaś Franciszek z Michałkowie, Biesok Jerzy z D. Mię­
dzyrzecza, Biskup Jan ze St. Hamer, Błahuta Ferdynand 
z Błędowic, Bogisch Hugon z Bielska, Bylica Józef z Bia­
łej, Chasak Józef ze St. Hamer, Ciompa Jan z Trzycieźa, 
Czakon Ludwik z Próchnej, Dostal Józef z Michałkowie, 
Drozd Andrzej z Cisownicy, Duława Karol z Trzycieźa, 
Foldyna Franciszek z Morawki, Grobelny Teofil z Za­
wady, Gumela Jan z Cieszyna, Holek Jan z Domasłowic, 
Juzof Jan z Pastwisk, Kalyta Antoni z P. Ostrawy, Klar 
Alojzy z Mughnowa, Kłaptocz Antoni z Dziedzic, Koko- 
tek Karol z Trzanowic, Kostal Emil z P. Ostrawy, K ostka 
Karol z Cieszyna, Kotas Jan z Żukowa, Koziorek Jan z 
Piotrowic, Kubaczka Jan z Bielowicka, Kukla Paweł z 
Jasienicy, Kurcius Jan z Jaworza, Lubecki Alojzy z Dzie­
dzic, Marosz Jerzy z Bystrzycy, Mazurek Franciszek z 
Hażlacha, Miczek Karol z Gruszowa, Myska Alojzy z W. 
Kończyc (pow. Frýdek), Nowak Gabryel z Karwiny, 
Ogrodzki Adam z Pogorza, Olszar Paweł z Mostów, Opik 
Karol z Frýdku, Pawiński Franciszek z Czańca, Pieczka 
Karol z Bielska, Pilch Andrzej z Brennej, Poledník Lu­
dwik z Bruzowic, Promny Jan z Kaczyc, Przeczek Adolf 
ze Stonawy, Różański Jakób z Dąbrowej, Rybica Maks 
ze Skoczowa, Rybka Paweł z Kam. Ligotki, Rychlik Fran­
ciszek z Zabłocia (pow. Bielsko), Ryszka Alojzy z Wien- 
cłowic, Sikora Jan z Mostów, Sikora Paweł z Bładnic, 
Staniek Adam z Kiczyc, Stankusz Józef z Pietwałdu, 
Szebik Jan z Mistrzowie, Szewczyk Józef z Bogumina, 
Szewczyk Józef z Brennej, Tomala Alojzy z Kaczyc, To­
mica Alojzy z W. Kończyc (pow. Frysztat), Tomiczek 
Wiktor z Trzyńca, Ullman Antoni i Nierychel Ferdynand 
z Dziećinorowic, Waszyczek Henryk z Racimowa, Wa- 
wracz Paweł z Jabłonkowa, Wilczek Józef z G. Żukowa, 
Wrabel Karol ze St. Hamer, Zaremba Ferdynand z Dzieć- 
morowic, Żyła Franciszek z Gruszowa, Zipser Hugon z 
Bielska. (C. d. n.)

Dziewczyna
wyuczona szycia, 

znajdzie zaraz zatrudnienie u G. Micherdzińskiego, 
Cieszyn, Mariengasse Nr. 4.

Sumiennych zastępców
(także panie) poszukujemy wszędzie. Zajęcie może być 
główne albo poboczne. Dochody przy niem bardzo po­
ważne (kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt mk. dziennie). 
Wprawy osobnej nie wymagamy. Zacząć można zaraz. 

Szczegóły darmo.
KSIĘGARNIA WYDAWNICZA POLSKA 

Poznań—Posen (Schließfach).

Zegarek wojenny z branzoletką 
niklowy, stalowy, srebrny i złoty

WlelkośC wedlug rysunku Otwarty albo z podwójną kopertą
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. 
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

radyowe
Oryginalny »Omega« 
»Omega« radyowy............................................
Powyższy zegarek z bransol. trochę większy 
Ten sam, elegancki, płaski.............................
Z tarczą radyową I. jakości.............................  
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym łub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukła 2 lub 3 cesarzy 
Budzik wojenny »Kanone« K 6,—, -Dobosz«

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

10,— 
15,— 
20,— 
30,— 
40.— 
50,—

6,— 
8,—

10,— 
18,— 
26,--

5.—
. ------- ------ , --------- -- 7,—

3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez 

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEŃ, IV., .Margarethenstraße 27/598. 
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent 1 przyjmuj

©@000 ©0000wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

m — 2 |0 m 
od dnia następnego po wpłacie.@0000

Gęsie wątróbki 
od karmionych gęsi, przeszło 40 dkg ciężkie, ku 

puje Ludwik Wechsberg, Cieszyn, Stary Targ 5

Gmina Sucha Górna ma do nadania 

robolu drenarskie 
celem urządzenia nowego cmentarza. W tyE. 
celu prosi o zgłoszenia do tej roboty uprawnl 
nych z podaniem ofert do 1. listopada b. r' . 
Plany, kosztorys i warunki są u przełożon 8 

gminy do przejrzenia.
Sucha Górna, 19. paźdz. 1915.

J, Krzistek, przeł. gminy, 
n - — --- - —kosćl

116 cementowychPierwsza fabryka
we Frysztacie.

zneg0 Wyrabiam pomniki dla dorosłych i dzieci ze sztuc od 
marmuru. Można u mnie dostać wielki krzyż w Cenien; 
90 do 120 K. Mam na składzie rury kamienne do stu

1 m kamienia kosztuje tylko 8 K. wodą 
Przyjmuję wykonanie kanałów, betonowania nad : Lich 
i na cmentarzach (ramy betonowe) po bardzo n1 

cenach. . sie
Upraszam o poparcie mojego przedsiębiorstwa i kre> ’

z poważaniem te
Franciszek Branka we Frysztak

za kościołem na dole, Blejch nr. T"

Nakładem »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandrs" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie mabożeństwo na czas wojnly 
w pleśniach I modlllwach", 

zawierające między innemi Tren pokntny św. Ar 
gustyna i modlitwy o pokój

i

„Habozeństwo dla katolickich zolnierzy, 
znajdujących sie na placu boju“. 

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy wick"ji,s 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo

Sarkandra’ w Cieszynie. .

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  lek To w, oszczędności i zaliczt
= w CIESZYNIE == ,,

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną P° etrze 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na L Pie 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie: Inwd 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie f w or 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż dodku/4’ 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za WEsocts* 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya POlocest 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany Pi.ts a 

’ Eskontnje weksle swych członków, udziela krecowydh 
podkład faktur i otwartych rachunków ksia- 

wydaje skarbonki domowe. 1 siet 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem swiatoas. $ 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od £ 

do 4. po południu. Iatl 
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy 

od godz. 4. po połndnin.
ZARZĄD gt0*

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 
zarejestrowanego z nieograniczoną pore*

! Domagalski. A. Teper. H. Filesie"

Czeki pocztowe
■a żądanie.

--------------------—polal
Odpowiedzialny redaktoři •‘Wydnwca: Ka. Jézef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziadzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowe 

na żądanie.



GWIAZDKA Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cema z przesyiką poestowąs
Mforoeznio . t . 7 K — h
wyrocznie ... 3 » M »
Ewartalnie ... 1 » 75 >

Boi przesyikd pocztowe}: 
“aloreeznie . . . 6 — h
gotrecznie . . i 3 » — »
trartalnie , ..1» 5$ »

‘Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cleszynie: Drukarnia »Dzledzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
Jarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W.Boguminie(dwo- 
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi I Admimistracyi »Gwiazdki Cleszyáskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 26. października 1915.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Gieszynle.

Za ogloszenia
płaci się 20 halerzy od wiersan 
(rządka) drobnego, przy kille, 
razowem umieszczeniu znaernb 

taniej.

Nr. 86.

W Pamiętajmy o składkach na „Opiekł nad kształcącą się mlodzieżą katolicką im. blog. Melchiora Grodzieckiego“" w Cieszynie. 98
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Bezprzykładnie zacięte walki na 
froncie włoskim. - Szybkie postępy 

w Serbii.
194034Wojna — '

Wielkie walki z Włochami.

^

Wiedeń, 21. października. Urzędowo dono- 
Szą: Na całym froncie południowo-zachodnim 
8ą w toku walki w wielkim stylu.

W Tyrolu załamały się wczoraj na naszych 
mocnych stanowiskach liczne silne ataki Wło-

na płasko-
sześć ata-

chów. Tak odparły nasze wojska
Wzgórzu Vielgereuth ubiegłej nocy------ — 
ków. Wczoraj przez cały dzień spotkał ten sam 
los trzy razy szturmującego nieprzyjaciela; to 
samo spotkało dziś w nocy atak nieprzyjaciela, 
Wykonany bardzo znacznemi siłami. Także w 
Dolomitach odparto nowe włoskie ataki na Col- 
dilana, na Montesief i przy moście granicznym 
Ta południe od potoku Schluder. Nieprzyjaciel, 
który na tym obszarze już szereg dni naciera, 
nie zdołał nigdzie nawet najmniejszego sukcesu 
osiagnąć. Na grzebieniu karnijskim został na za- 
chód od jeziora wolajskiego odparty atak wło- 
skich wojsk alpejskich.

Na Pobrzeżu wzmógł się nieprzyjacielski 
ogień działowy do największej gwałtowności i 
rwał przez cały dzień.

Wykonane na cały front Soczy próby zbli- 
zenia się nieprzyjacielskiej piechoty i wojsk 
technicznych spełzły na niczem w naszym ogniu 
Piechoty i karabinów maszynowych.

Wiedeń, 22. października. Urzędowo dono- 
74: Jak oczekiwano, rozpoczął się wczoraj 

Przed południem po przeszło 50-godzinnem 
Przygotowaniu artyłeryjskiem ogólny szturm 
słownych sił włoskiego wojska na nasze pozycye 
w Pobrzeżu. Jest to trzeci szturm w czasie pię- 
ciomiesięcznej wojny. Na Krnie, na pozycyach 
Lmeńskiego przyczółka mostowego, a szcze- 
solnie na krańcu płaskowyża Doberdo trwają 
Zacięte walki.

Atak pułku milicyi nr. 119, skierowany na 
punkt oparcia na Krnie, złamał się wśród nie- 
fykle wielkich strat. Drugi atak w tym tere- 

*e rozbił się w ogniu naszych dzielnych obroń- 
ow w krótkim czasie. Pole przed pozycyami 
st zasiane włoskiemi zwłokami. W tolmneńskim 

erczółku mostowym zwróciły się nieprzyja- 
nelskie ataki na Mrzli Vrh i południową część 
pasrego frontu obronnego. Wszystkie ataki od- 
íd; krwawo. Na pojedynczych miejscach, 
w adle nieprzyjaciel przy pierwszym szturmie 
oJargnął w nasze najbardziej wysunięte linie, 
taperlismy go znowu w kontrataku. Także tu- 
te se bardzo wielkie straty Włochów. Na Mon- 
sk; an Michele wtargnęły znaczne nieprzyjaciel- 

e siły po południu do naszych okopów. Za- 

pomocą natychmiastowego kontrataku wyparli­
śmy ich wszędzie. Poprzednie pozycye są zno­
wu w naszem posiadaniu. Po kilkukrotnych ata­
kach udało się Włochom także w południowym, 
sąsiednim odcinku wtargnąć do naszych oko­
pów. Żaden z nich nie wrócił. Południowo-za­
chodni front płaskowyża był również widownią 
krwawych zapasów. Walki doprowadziły wielo­
krotnie do walki ręcznej. Straty nieprzyjaciela 
są tutaj szczególnie ciężkie. Podczas całej pra­
wie ubiegłej nocy trwały wałki na płaskowyżu 
Doberdo z niezmniejszoną zaciętością.

W Karyntyi odparto słabsze ataki na Hoch- 
weissenstein (Monte Paraiba) w okolicy Plöcken 
i w dolinie Seebach.

Na froncie tyrolskim tak jak i przedtem 
gwałtowne walki działowe. W Dolomitach zła­
mały się nowe włoskie ataki na naszych silnych 
pozycyach.

Wiedeń, 23. października. Urzędowo dono­
szą: Z brzaskiem dnia 22. października rozpo­
częli Włosi ponownie prawie na całym froncie 
w Pobrzeżu swoje nadzwyczaj gwałtowne ataki. 
Tak jak w poprzednich dniach bojowych, były 
także i wczoraj wszystkie włoskie wysiłki bez­
owocne. Około południa rozbił się na stokach 
Javorcka silny nieprzyjacielski atak, który na 
niektórych miejscach dotarł do naszych pozycyj.

Na Krnie, na Mrzlim Vrchu i na innych czę­
ściach tolmeńskiego przyczółka mostowego 
rozbiły się krwawo liczne nowe ataki Włochów. 
Nieprzyjacielska piechota poniosła znowu cięż­
kie straty. Pole ataku strzelców alpińskich 
przed Kozarscem a bersaglierów koło Seno jest 
zasłane trupami. Nasze dzielne wojska zatrzy­
mały wszystkie pozycye w swem posiadaniu. W 
okolicy Plavý wtargnęła włoska piechota w 
trzecim szturmie do naszych rowów koło Zago- 
ry, została .jednak bezzwłocznie wyparta.

W goryckim przyczółku mostowym trwał 
silny ogień działowy przez cały dzień i wzrósł 
do wielkiej gwałtowności przeciw naszym zako- 
pom na wzgórzu Podgora. Nieprzyjacielska pró­
ba ataku na to wzgórze została uniemożliwiona 
ogniem naszych bateryj. Na płaskowyżu Do­
berdo szturmowała nieprzyjacielska piechota 
ponownie także wczoraj Monte San Michele. 
Trzy ataki odparto krwawo. Tylko raz udało się 
nieprzyjacielowi wtargnąć pizejściowo do na­
szych pozycyj. Dzielny kontratak pułku piecho­
ty nr. 43 wyparł ich wszędzie. Monte San Miche­
le znajduje się tak jak i przedtem silnie w na­
szych rękach. Wszystkie ataki, skierowane na 
płaskowyż Doberdo, rozbiły się o zaciętą wy­
trwałość dzielnych obrońców. Liczne, przez ca­
ły dzień ponawiane natarcia włoskiej piechoty 
zakończyły się prawie wszędzie bezładną ucie­
czką atakujących.

W Karyntyi i Tyrolu trwa włoski ogień 
działowy na całym froncie. Wśród ciężkich strat 
odparto trzy ataki na Col di Lana i jeden koło 
mostu granicznego na południe od potoku Schlu­
der. Na południe od Arabba szturmowali tyrol­
scy strzelcy cesarscy nieprzyjacielską pozycyę 
przednią. Także obrońcy umocnień na Vielge­
reuth odparli wszystkie ataki.

Wszystkie ataki włoskie odparto wśród stra­
sznych strat dla nieprzyjaciela.

Wiedeń, 24. października. Urzędowo dono­
szą: Ogólna bitwa nad Soczą trwa dalej. Wczo­
raj rozciągły się walki piechoty, prowadzone z 
bezprzykładną zaciętością, także na gorycki 
przyczółek mostowy. Znowu złamały się wszę­
dzie wśród strasznych strat szturmy nieprzyja­
cielskie o zacięty opór naszej dzielnej piechoty, 
która w potężnem działaniu artyleryi znalazła 
wyśmienitą podporę.

Włoskiemu głównemu atakowi towarzyszy­
ły natarcia znacznych sił na front tyrolski. Pła­
skowyże Vielgereuth i Lavarone znajdują się w 
gwałtownym ogniu artyleryjskim. Kilka wło­
skich dywizyj piechoty atakuje front w Dolomi­
tach.

Przedwczoraj i wczoraj odparto tu krwawo 
po jednym ataku na Bambergerhaus, Col d La­
na i pozycyę Tre Sassi, dwa natarcia na Rufiedo 
(na południowy wschód od potoku Schludder) i 
po cztery ataki na nasze linie na północ od miej­
scowości Sief i w dolinie Popony.

Na karynckim froncie przyszły do skutku 
tylko walki artyleryjskie i utarczki. W kotlinie 
Flitschu i w terenie Krnu przedsięwziął nieprzy­
jaciel wczoraj przed południem jeszcze pojedyn­
cze daremne uderzenia i próby ataków. Później 
walka osłabła. Przeciwko frontowi od góry Mrzli 
Vrh do tolmeńskiego przyczółka mostowego 
włącznie skierowują się jeszcze wciąż rozpacz­
liwe wysiłki Włochów, zwłaszcza wyżyna na 
zachód od Santa Lucia jest ustawicznie wysta- 
wioną na ataki. Alpejscy strzelcy wtargnęli tu­
taj w mały kawałek frontu. Dzielny przeciwatak 
pułków piechoty nr. 53 i 86 wyrzucił ich w krót­
kim czasie napowrót.

Także w odcinku Soczy, między tolmeń- 
skim przyczółkiem mostowym, gdzie w szcze­
gólności koło Pławy walczono zawzięcie, nie 
zdołał nieprzyjaciel nigdzie się przebić.

Przed goryckim przyczółkiem mostowym 
złamały się jeszcze przedwczoraj liczne usiło­
wania ataków na Monte Sabotino. Wczoraj, po 
silném działowem przygotowaniu, ruszyły bar­
dzo znaczne włoskie siły do ataku na tę górę pa­
nującą i na Osławię. Walka ważyła się w jedną 
i drugą stronę, ciągnęła się w nocy dalej, a skoń-
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czyła się tern, że nasze wojska utrzymały wszy­
stkie pozycye w silném posiadaniu.

Na brzegu wyżyny Doberdo szalała dalsza 
walka w odcinku między Mainizą a Monte del 
Sei Busi z niezmniejszoną gwałtownością — 
podczas gdy w odcinku południowym dzień i 
noc przebiegły spokojniej. Ataki wroga, przed­
siębrane coraz na nowo świeźemi siłami, złama­
ły się zupełnie. Tylko przejściowo udało się 
Włochom usadowić się w kilku przednich ro­
wach. Nasza piechota, jak dzielny pułk nr. 39 
na południe od San Martino, odzyskała swoje 
pozycye w ręcznej walce napowrót.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
í

Nowa ofenzywa włoska.
Berlin, 23. października. Z Wiednia dono­

szą do »Nat.-Ztg.«: Nowa ofenzywa włoska 
przybrała bardzo wielkie rozmiary. Ze świeźemi 
wielkiemi siłami usiłował nieprzyjaciel w po­
wtarzających się dniem i nocą atakach w Po- 
brzeżu i na południowym i wschodnim froncie 
tyrolskim ruszyć na nasze pozycye, które prá- 
wie bez przestanku ostrzeliwał ciężką artyle- 
ryą. Zdaje się, iż Włosi chcą teraz uzyskać suk­
ces, wiodący do rozstrzygnięcia. Dotąd atoli je­
dynie swe klęski i straty z dnia na dzień pomna­
żają. Nasze wojska, broniące granic, silnie trzy­
mają w swym ręku wszystkie stanowiska, jak 
w pierwszym dniu wojny.

chód od Czartoryska. Między austryacką obroną 
krajową i polskimi legionistami atakując, złoży­
ła w tych potyczkach nasza na wszystkich po­
lach bitw znana dziesiąta dywizya kawaleryi 
ponownie próby swej tężyzny bojowej. Liczba 
jeńców, schwytanych przez sprzymierzonych, 
podniosła się o kilkaset.

Przy wczoraj doniesionem odparciu rosyj­
skiego ataku nad górną Szczarą ujęła dziesiąta 
austro-węgierska dywizya, zasilona niemiecki­
mi batalionami, dziesięciu rosyjskich oficerów i 
1600 żołnierzy.

Pobicie nieprzyjaciela pod Komarowem.
Wiedeń, 24. października. Urzędowo dono­

szą: Koło Nowo Aleksińca odzyskaliśmy znowu 
opuszczone przedwczoraj wzgórza na wschód 
od Łopuszna. Koło Czartoryska ataki nasze po­
stępują. Pod Komarowem pobiliśmy nieprzyja­
ciela. Zresztą położenie niezmienione.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Odparcie ataków rosyjskich koło Kulikowie.
Wiedeń, 21. października. Urzędowo dono­

szą: Na' zachód i południowy zachód od Czarto­
ryska także wczoraj przez cały dzień walczono 
gwałtownie.

Na południowy wschód od Kulikowie od­
parły austro-węgierskie wojska gwałtowne ro­
syjskie ataki. We wczorajszych walkach nad 
Styrem wzięto 1300 jeńców i trzy karabiny ma­
szynowe, Koło Nowoaleksińca przeszkodzono 
dziś rano atakowi nieprzyjacielskiemu. Zresztą 
nic nowego.

Nasze wojska wkroczyły do Szabacu.
Wiedeń, 21. października. Urzędowo dono­

szą: Nasze wojska wmaszerowały do Szabacu. 
Równina Maczwy została pi zez nieprzyjaciela 
opróżnioną.

Armia jenerała Kövessa i prące z obu stron 
Morawy niemieckie wojska posuwają się w ści­
słej łączności coraz głębiej na seibskiem tery- 
toryum. Z austro-węgierskich wojsk jenerała 
Kövessa posunęła si ? zachodnia grupa do wy­
żyn Kolubary i aż do terenu u ujścia Turji.

Natomiast wschodnia grupa przekroczyła 
wśród walk na południe od GrocKa nizinę Ralji.

Bułgarzy zajęli między Zajeczarem a Knja- 
żewaczem dolinę Timoku i zbliżyli się od wscho­
du do Firotu do głównych fortów na odległość 
strzału armatniego.

Jedna z ich armii wywalczyła wojskami 
przedniemi wejście w kotlinę Kumanowa i w do­
linę Wardaru.

Niemieckie siły bojowe, posuwające się z 
obu stron Morawy, zyskały wzgórza na południe 
od Palenki i na północ od Petrovaca. Grupa su« 
przeprawiona koło Orsowy, wypędziła nieprzy- 
jaciela z terenu górzystego na zachód od Kła" 
dowa.

Bułgarzy przeszli poza Negotin i przekro* 
czyli z siłami bojowemi posuwającemi się na pof 
noc od Kniażevaca średni Timok.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Zacięte walki na Wołyniu.
Wiedeń, 22. października. Urzędowo dono­

szą: W Galicyi wschodniej panuje spokój. Koło 
Nowo-Aleksińca dalej próbowali Rosyanie swo­
je ataki Nasz front cofnięto przed náporem 
przeważających sił, na szerokości 5 km na od­
ległość 1000 kroków. Wszystkie natarcia, które 
nieprzyjaciel prowadził na tę nową pozycyę, 
złamały się w ogniu krzyżowym naszych bate- 
ryi, podobnież jak ataki na nasz front na wschód 
od Załoziec. Walki nad Styrem przybrały na 
gwałtowności. Rosyanie w ostatnich dniach 
wbił się klinem przy użyciu znacznych sił we 
front niemieckich i austro-węgierskich wojsk, 
na zachód od Czartoryska. Wczoraj przeszliśmy 
po ściągnięciu rezerw do kontrataku. Nieprzyja­
ciela zaatakowano pod Okońskiem z 3 stron i 
pobito. Próby jego, przyjścia z pomocą tym za­
grożonym oddziałom przez ataki na północny 
zachód od Czartoryska i w stronę Kołek, rozbi­
ły się o opór niemieckich wojsk. Siły generała 
hr. Herbersteina, walczące na południe od Ko­
lek, ruszyły wkońcu same niespodzianie ze 
swych rowów i zmusiły przeciwnika do ucieczki, 
biorąc przytem do niewoli 2 oficerów i 600 żoł­
nierzy. Łącznie ujęto w niezakończonych jeszcze 
walkach nad Korminem i Styrem od 18. paź­
dziernika 15 oficerów rosyjskich i 3600 żołnie­
rzy i zdobyto 1 działo i 8 karabinów maszyno­
wych.

Także na nasze siły bojowe na Litwie podjął 
nieprzyjaciel kilka ataków, które częściowo do­
prowadziły aż do naszych pozycyi, wszystkie je­
dnak zostały zupełnie odparte.

Udział legionistów w walkach koło Czartoryska.
Wiedeń, 23. października. Urzędowo dono­

szą: Poza kilku nieprzyjacielskiemi próbami ata­
ków koło Nowo Aleksińca nie doszło także 
wczoraj na froncie od Kołków do żadnych szcze­
gólnych wydarzeń. Nad Styrem przybierają wal­
ki pomyślny przebieg. Nasze wojska zdobyły 
szturmem zacięcie bronioną wieś Kukły, na za­

Postępy ofenzywy sprzymierzonych.
Wiedeń, 22. października. Urzędowo dono­

szą: Ofenzywa sprzymierzonych w Serbii ro­
biła także wczoraj wszędzie postępy. Austro- 
węgierskie wojska armii, pozostającej pod roz­
kazami generała Kövessa, zdobyły szturmem, 
przy posuwaniu się w stronę pozycyi Kosmai, 
sterczące wzgórze Slatina, na południe od Ralji. 
Z obu stron dolnej Morawy posuwające się nie­
mieckie siły bojowe zyskały teren na północ od 
Palanki i Petrovacu.

Vranie, Kumanowo i Veles w dolinie War­
daru znajdują się w rękach Bułgarów,

Serbowie uciekają w nieporządku na południc.
Wiedeń, 23, października. Urzędowo dono­

szą: Armia generała Kövessa wtargnęła wczo­
raj na zachód drogi, prowadzącej z Belgradu do 
Arangelovac do pozycyi Kosmaj, wybudowanej 
na kształt fortecy. Siły niemieckie, zdążające 
doliną Morawy, zrzuciły przeciwnika ze wzgórz 
położonych na północ dolnej Jasienicy. Koło 
Orsowej zdobyła grupa, składająca się z wojsk 
austro-węgierskich i niemieckich, pozycye gór­
skie na południowym brzegu Dunaju i fort »El­
żbieta« koło Tekija.

Na wielu punktach ich wstrząśniętego fron­
tu rozbici, cofają się Serbowie wszędzie na po­
łudnie. Sprzymierzeni ścigają.

Koło Viszegradu austro-węgierskie wojska 
spędziły nieprzyjaciela ze wzgórz, położonych 
na wschód od Driny.

Posuwanie się I. bułgarskiej armii koło Ne- 
gotina, na środkowym Timoku i na południowy 
wschód od Kniażevaca robi dalsze postępy.

Dalsze postępy w Serbii.
Wiedeń, 24. października. Urzędowo dono­

szą: Armia generała piechoty Kövessa odparła 
przeciwnika poza wzgórza na północ od Aran- 
djelovaca. Serbskie straże tylne, które ustawiły 
się do boju na południe od Slatiny, zostały po­
bite przez nasze bataliony.

Kumanowo zajęte. — Przerwanie kolei do 
Saloniki.

Sofia, 22. października. Urzędowo ogłasza­
ją: W nocy z dnia 19. na 20. października usiło­
wali Serbowie wykonać kontratak na nasze woj­
ska koło Negotina. Zostali jednak odparci i P° 
nieśli ciężkie straty. W dolinie Timoku osiagne: 
ły wojska nasze gościniec Zajecar—Kniażevac 
i obsadziły miejscowości: Selecka, Kraljevo, >e 
lo, Ikovac i Jelasnica. W dolinie bułgarskiej Mo­
rawy, na północ i na północny wschód od Vra 
nii, wojska nasze odrzuciły sprowadzone Swe. 
że posiłki nieprzyjacielskie i kontynuują pochó 
ku północy. We Vranii oprócz znanej już 7do, 
byczy znaleziono szpital wojskowy, matery. 
sanitarny i lekarstwa wartości 550.000 frankov: 
aparat do dezynfekcyi i 52 wozy. Dziś odkr). 
jeszcze nasi żołnierze w domach w mieście ukry­
tych żołnierzy serbskich. W jednym domu zna­
leziono pokaleczone zwłoki naszego kawalerz) 
sty, któremu serbscy żołnierze po zabiciu 80 
wyłupali oczy. Kolumna, która koło Stracina 
ściga pobitego nieprzyjaciela, zajęła Kumanow 
Serbowie uciekają w popłochu na Uesküb. nd 
sze wojska, które zdobyły równinę Ovce Pol ‘ 
dotarły aż do Wardaru i zajęły miasto Verer 
Ścigają uciekającego nieprzyjaciela w stro 
Prilepu, Koło Velesu zniszczyły kolej warda ; 
ską i przez to przecięli połączenie z Solunien., 
Ueskiibem. W okolicy Str-umicy przebiegal. 
operacye dla nas pomyślnie. Nieprzyjaciela 0 
rzucono ku Wardarowi. Jesteśmy w posiadan 
góry Čepeli, stanowiącej dział wód.

Ostrzeliwanie brzegów bułgarskich przez flot 
angielsko-francuską.

Sofia, 22. października. Urzędowo donosz4: 
W dolinie górnego Timoku dotarły wojska n 
sze do prawego brzegu rzeki, W Macedonu P 
ścig za nieprzyjacielem trwa w dalszym cias.. 
Wskutek niezwykle złej aury opóźniły się °P1. 
racye na pojedynczych frontach. Od godziny, t 
w nocy do wieczora 20 angielskich i francusK 
okrętów wojennych ostrzeliwało wybrzeże i 
ronii, Miri i Dedeagaczu. Te operacye floty n 
przyjacielskiej nie mają żadnego znaczeniae

Walki o Skoplje,
Sofia, 23. października. Urzędowy komure. 

kat o operacyach w dniu 22. października Osze 
wa: W dolinie Timoku przeszły wojska nowy 
między Kniażevacem a Zajczarem na * się 
brzeg. O zawładnięcie Kniażevacem toczd _ 
walki. W Macedonii zdobyły wojska nasze sta 
gwałtownych walkach większą część "l2cie 
Skoplje. Walki są tu jeszcze w toku. Na re> da- 
frontów prowadzą wojska nasze bez zmian 
lej swą ofenzywę.

Zdobycie Skoplja przez Bułgarów.
szą‘

Sofia, 24. października. Urzędowo denorlje 
Wojska bułgarskie zdobyły w zupełności Skor 
(Uesküb).

Oświadczeni? Radosławowa. .
. 1.zVi

Sofia, 24. paźdz. Radosławow oświa ope- 
wobec sprawozdawcy Biura Wolffa: Nasze; po- 
racye militarne w Serbii postępują szybko edo- 
myślnie. Obsadziliśmy większą część Masywy 
nii. Wskutek szybkiej i skutecznej ° "gar 
wojsk niemieckich, austro-węgierskich i 2. ieta. 
skich Serbia, prawie zupełnie została o Lole- 
Serbowie nie mają już żadnego połączenia Ser 
jowego, ani linii telegraficznej. Pokonanie wą i 
bii bez wątpienia wpłynie na całą woisE ; ich 
polityczną sytuacyę państw centralnych
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Sprzymierzeńców i prawdopodobnie przyspieszy 
koniec wojny światowej. Jeśli zaś poważne żywi 
zamiary czwórsojusz pomagania Serbii, nie sta- 
hie się to prędko, ani nie będzie skuteczne, choć- 
by w brutalniejszy jeszcze sposób naruszono 
neutralność grecką. Do tego przyłączają się tru­
dności w transporcie wojsk, jako też podwójnie 
ostry klimat obecnej pory roku, który dla wojsk 
kolonialnych jest szkodliwy. Bombardowanie 
Pedeagaczu i Porto Laogs nie wywiera na nas 
Że dnego wrażenia. Poczyniliśmy wszystkie przy- 
Botowania, aby i tam odeprzeć wszelki atak. Je­
śli cele państw centralnych i nasze, dla których 
teraz wspólnie walczymy, zostaną osiągnięte, 
Bulgarya w dalszej ścisłej współpracy z pań- 
Stwami centralnemi będzie błogosławionym 
rzynnikiem do stworzenia pełnej znaczenia ca- 
{ości.

Wojna miemiecko-rosyjska.
Datarcie do brzegu Dźwiny.

Berlin, 21. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk generała-marszałka pol- 
nego Hindenburga: Na północny wschód od Mi- 
awy zdobyliśmy brzeg Dźwiny od Borkowic aż 

do Bersemünde. Dotychczasowy łup tutejszych 
walk wynosi na ogół 1725 jeńców i 6 karabinów 
maszynowych.

Grupa wojsk jenerała-marszałka ks. Leo- 
Poids bawarskiego: Na wschód od Baranowie 

eparto kontratakiem atak rosyjski.
Grupa jenerała Linsingena: W okolicy Czar- 

oryska walki lokalne przybrały większe roz- 
miary. Przed wielką przewagą musiano część 
paszej tamże walczącej dywizyi niemieckiej cof- 

na stanowiska w tyle, przyczem stracono 
Ika dział, które do ostatka wytrwały na stano- 

wisku. Kontratak w toku.

Zwycięskie walki koło Czartoryska i Bara­
nowicz.

d Berlin, 22. października. Naczelna kwatera 
aonosi; Grupa wojsk generała-marszałka Hin- 
wnburga: Silne ataki rosyjskie na nasze pozycye 
( Przesmykach między jeziorami koło Sadowa 

a Południe od Kosian) zostały odparte.
Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo- 

rolda bawarskiego: Rosyanie zaatakowali na 
" rokim froncie na półn. wschód, na wschód 
Południowy wschód od Baranowicz. Zostali 
1 odparci. Na wschód od Baranowicz ujęto w 

Wycięskim kontrataku 8 oficerów i 1140 żoł- 
nierzy.
o Grupa wojsk generała Linsingena: Nasz 
ticzający kontratak na zachód od Czartoryska 
;y skuteczny. Rosyan odrzucono znów; pościg 

st w toku.
s W walkach dni ostatnich wpadło tam w na- 
2deirece 19 oficerów, ponad 3600 żołnierzy, 

obyto działo i 8 karabinów maszynowych. 
do Strata naszych kilku dział, o której wczoraj 
^^siliśmy, spowodowana była tern, iż rosyj- 
wit oddziały przełamały wojska sąsiednie i zja- 

Ny się na tyłach naszej linii artyleryjskiej. Stra- 
1 my 6 dział.

Walki na północy.
d. Berlin, 23. października. Naczelna kwatera 
sieosi: Na północnym cyplu Kurlandyi zjawiły 
m rosyjskie okręty, ostrzeliwały Petragge, De- 
koraes 1 Gipken i wysadziły słabe siły na, ląd I 

° Domesnaes. ■
ki Kilkakrotnie wielkiemi siłami podjęte ata- 
talosyjsk ie w okolicy na południe od Sadowy 
0 be i wczoraj nie miały żadnego rezultatu. Ko- 

blizkak i doprowadziły do zaciętych walk z 
G

Pold -rupa wojsk generała-marszałka ks. Leo- 
gon a Lawarskiego, na południe od jeziora Wy- 
Ling"skiego w połączeniu z grupą wojsk gen, 
nas>eena odparła ataki nieprzyjacielskie na I 

N stanowiska koło kanału Ogińskiego.
Post a zachód od Czartoryska atak nasz dalej 
zarepuje. Kukły wzięto. Przeszło 600 jeńców 

Tano do niewoli.

Iłłukszt zdobyty szturmem. 
donBerlin, 24. października. Naczelna kwatera I 

Sl: Grupa wojsk generała-marszałka Hin- I

denburga: Siły rosyjskie, wylądowane koło Do- 
mesnäs, udały się przed wojskami niemieckiemi 
znowu na okręty. Na północny zach. od Dźwiń- 
ska wyparły wojska nasze przeciwnika wśród 
wielkich dla niego strat z jego pozycyi koło 
Schlossberg i zdobyły szturmem Iłłukszt. Ro­
syanie pozostawili w naszych rękach 18 ofice­
rów, 2940 żołnierzy, 10 karabinów maszynowych 
i 1 przyrząd do rzucania min.

Grupa wojsk generała-marszałka ks Leo- 
polda bawarskiego: Nic nowego.

Grupa wojsk generała Linsingena: Pona­
wiane ataki na naszą pozycyę nad kanałem, nà 
południe od jeziora wygonowskiego, zostały 
odparte. W kontrnatarciu ujęto 2 oficerów i 
przeszło 300 żołnierzy. Na zachód od Czartory­
ska zajęto nieprzyjacielskie pozycye koło Ko­
marowa. Wielokrotne ataki rosyjsl :ie odparto. 
3 oficerów i 458 żołnierzy pozostało w naszych 
rękach.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-serbska.
Dalsze posuwanie się za nieprzyjacielem.

Berlin, 21. października. Naczelna kwatera 
donosi: Wojska sprzymierzone na całym fron­
cie posuwają się naprzód za powoli cofającym 
się nieprzyjacielem.

Serbów wyparto w kierunku na południe 
z silnie umocnionego stanowiska napołudnie i 
wschód od Ripanji.

Nasze straże przednie osiągnęły linię Ste- 
pojewacz—Leskowacz—Baba. Na zachód od 
Morawy wojska niemieckie posuwają się na­
przód poprzez Selewacz—Saraorczi, na wschód 
rzeki poprzez Vlaskido, Rasanacz i na Rano- 
wacz.

Wojsk? bułgarskie walczą koło Negotina. 
Dalej na południe osiągnęły one drogę Zajecar— 
Kniażewacz.

Berlin, 22. października. Naczelna kwatera 
donosi: Armia generała Kövessa z grupy wojsk 
generał-marszałka polnego Mackensena osią­
gnęła ogólną linię: Arnajewo do góry Slatina.

Armia generała Gallwitza dotarła do Sele- 
wacu, Sawanowacu i Trnowca, oraz na wschód 
od Ranowacu.

Armia generała Bojadjewa jest w dalszym 
pochodzie na północ od Vajazevacu. Od resztu- 
jących części wojsk niema jeszcze wiadomości.

Inne bułgarskie wojska obsadziły Kumano- 
wo. Weles zdobyto. Na południe od Strumicy 
odrzucono wroga za Wardar.

Zajęcie Negotina i Rogljeva.
Berlin, 23. października. Naczelna kwatera 

donosi: Koło Vyszegradu wymuszono przejście 
przez Drinę. Wypędzono nieprzyjaciela z wzgórz 
na południe od tej miejscowości.

Armia generała Kövessa wzięła szturmem 
stanowiska nieprzyjacielskie między Łukawicą 
a górą Kosmaj.

Armia gen. Gallwitza wyparła nieprzyjacie- 
la na wschód od Palanki przez Jasienicę i na 
wschód Morawy z jego stanowisk na linii Ale- 
ksandrovac—Orljevo. Przeszło 600 Serbów do­
stało się do niewoli.

Ustępując przed naciskiem obustronnym, 
Serbowie cofają się także ze swoich stanowisk 
na linii góra Kosacica i góra Saltina (281).

Wojska bułgarskie zajęły Negotin i Roglje- 
vo. Atakując na wschód i południowy wschód 
od Kniażevaca, posuwają się naprzód i odpiera­
ją na południowy wschód od Pirotu krwawe ata­
ki serbskie.

Dalsze pomyślne walki.
Bei lin, 24. październik? . Naczelna kwatera 

donosi: Armia generała Kövessa z grupy wojsk 
generał-marszałka Mackensena odparła Serbów 
na wschód ód Łukawicy dalej w kierunku po­
łudniowym.

Armia generała Gallwitza zyskała koło Pa­
lanki południowy brzeg Jasienicy, dalej na 
wschód osiągnęła linię Rapinac, na północ Pe- 
trovacu—Ranovac mimo częściowo bardzo za­
ciętego oporu Serbów. Wielka liczba pochowa­
nych przez wojska nasze Serbów pozwala oce­
nić ciężkie straty nieprzyjaciela.

Koło Orsowy przekroczono Dunaj — wzgó­
rza Slawa Bocia zajęto. Trzech oficerów i 70 żoł­
nierzy ujęto.

Armia generała Bojadewa zdobyła w Pra- 
hovo, nad Dunajem, na północny wschód od Ne­
gotina rosyjski magazyn amunicyi i między Zaj- 
czarem a Kniażevacem obsadziła zachodni brzeg 
Timoku. Od innych bułgarskich części wojsk nie 
nadeszły żadne nowe doniesienia.

Naczelne dowodztwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 21. października. Naczelna kwatera 
donosi: Żadnych nadzwyczajnych wydarzeń.

Berlin, 22. października. Naczelna kwatera 
donosi: Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 23. października. Naczelna kwatera 
donosi: Na zachodnim terenie wojennym nic no­
wego.

Bombardowanie Verdun.
Berlin, 24. października. Naczelna kwatera 

donosi: Na północny wschód od Souchez od­
parto nieprzyjacielskie natarcie. Oddziały, któ­
re wtargnęły do naszych pozycyj, znowu natych­
miast wyparto.

Nieprzyjacielscy lotnicy rzucali bezskute­
cznie bomby na Ostendę i dworzec kolejowy w 
Noyen. Na zachód od St. Quentin strącono w 
walce powietrznej angielski dwupłatowiec. Kie­
rownik i obserwator (oficer) są zabici. Niemiec-» 
cy lotnicy zaatakowali, zdaje się z dobrym wy­
nikiem obóz wojskowy w Abeville i obrzucili 
bombami Verdun. Zauważono celne pociski.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Turcyi 80244

Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 24. października. Agencya 
telegr. »Milli« donosi z głównej kwatery: Na 
froncie w Dardanelach, koło Anaforty, artyle- 
rya nasza wyrządziła wielkie szkody w nieprzy­
jacielskich rowach strzeleckich. Nasza artyle- 
rya celnie ugodziła nieprzyjacielską łódź pod­
wodną, która ostrzeliwała okolicę Djongbair, 
Wznoszący się gęsty dym i eksplozyę zauważo­
no na pokładzie wspomnianej łodzi podwodnej, 
którą inne łodzie podwodne powlokły w kierun­
ku wyspy Imbros, Koło Ariburnu i Sedil Bahr 
od czasu do czasu obustronna strzelanina arty- 
leryi i piechoty i rzucanie bomb. Poza tern nic 
wartego wspomnienia.

Manifest cara Mikołaja.

Edykt carski powiada: Podajemy wszystkim 
naszym wiernym poddanym do wiadomości, że 
zdrada Bułgaryi w sprawie słowiańskiej, przy­
gotowywana wiarołomnie od początku wojny, 
jednak wydająca się niemożliwością, stała się 
faktem. Wojska bułgarskie zaatakowały naszych 
wiernych sprzymierzeńców Serbów, którzy wal­
czą przeciw o wiele silniejszemu nieprzyjacielo­
wi. Rosya i wielkie mocarstwa z nami sprzymie­
rzone starały się powstrzymać rząd Ferdy­
nanda Koburskiego od tego fatalnego 
kroku. Urzeczywistnienie dawnych żądań naro­
du bułgarskiego co do przyłąozenia Macedonii 
do Bułgaryi zapewnione było na drodze innej, 
odpowiadającej interesom słowiańszczyzny. 
Lecz tajne obrachowania i interesy podszepnię- 
te przez Niemcy, oraz nienawiść bratobójcza 
względem Serbów wzięły górę. Bułgarya, wy­
znająca naszą wiarę, dopiero co wyzwolona z 
pod niewoli tureckiej przez miłość braterską i 
krew narodu rosyjskiego, stanęła otwarcie po 
stronie nieprzyjaciół wiary chrześcijańskiej i 
słowiańszczyzny. Naród rosyjski patrzy z bó­
lem na zdradę Bułgaryi. Z rozkrwawionem ser­
cem dobywa miecza przeciw Bułgaryi i oddaj e 
los zdrajców sprawy słowiańskiej pod słuszną1 
karę Bożą.
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Bajki czwórsojuszu.
Monachium, 20. października. Bawarski 

dziennik państwowy zajmuje w artykule wstę­
pnym pod tytułem »Dichtung und Wahrheit« 
stanowisko wobec prób agentów czwórsojuszu 
wmówienia w świat, że między Austro-Węgrami 
i Niemcami istnieją nieporozumienia. Pismo 
określa to jako próbę niedołężną. Panowie z 
czwórsojuszu wychodzą z założenia, że Niemcy 
przejęli na wszystkich terenach od początku 
wojny kierownictwo i spychają zupełnie na dru­
gi plan Austro-Węgry. C. i k. armia ma być roz­
goryczona, że niemieckie armie uważają ją w 
najlepszym razie za wojsko pomocnicze. Lud 
zżyma się na Niemcy, że wpędziły do wojny bez 
końca. Tak i w podobny sposób odważają się 
francuskie pisma odzywać. Neutralni nie wpadli- 
by na tak niezdarne kłamstwa. Jest zbytecznem 
powiedzieć, z jaką wdzięcznością ocenia się w 
Niemczech wielką pracę Austro-Węgier około 
olbrzymiego dzieła tej wojny, jaki szacunek oka­
zuje się u nas wszędzie wypróbowanym w boju 
c. i k, wojskom i jak wysoko ceni się ich do­
świadczonych i pełnych sił wodzów. My wiemy 
także, jakich czynów dokonała nieustraszonem 
męstwem i zaciętą siłą oporu c. i k. armia w 
przeciągu 15 miesięcy. Nasze najwyższe uszano- 
wanie i naszą najgłębszą podziękę składamy 
przedewszystkiem dostojnemu monarsze Au­
stro-Węgier. Imię Franciszka Józefa będzie po 
wszystkie czasy, jak daleko brzmi język niemie­
cki, wymieniane jako świetlany przykład. Bajka 
czwórsojuszu, jakoby Niemcy ujęły politycznie 
Austro-Węgry w sieć, nie znajdzie u neutralnych 
wiary. Z drugiej strony mogą Włochy odczuwać 
dzisiaj boleśnie w czwórsojuszu swoją zależność 
od trzech sprzymierzeńców. W stosunku soju- 
szowym Austro-Węgier i Niemiec są tylko ró­
wnouprawnieni. Albion był jednak stale panem 
swych sprzymierzeńców.

Na Balkanie.
Spór o interwencyę Włoch.

Zurych, 20. października. Obok krytyki 
francuskiej i rosyjskiej w sprawie zachowania 
się Włochów w wojnie bałkańskiej, trwaw dal­
szym ciągu polemika dzienników włoskich mię­
dzy sobą. » Seccolo« pisze, że z pewnością jest 
rzeczą piękną, iż Sonnino posiada aprobatę tak­
że innych ministrów, lecz czas nagli. Podczas 
gdy F r a n c y a , która j u ż 500.000 synów 
podczas tej wojny pogrzebała, nie 
zwleka z niesieniem pomocy Serbii, a Anglia 
wszelkie stojące do dyspozycyi wojska oddaje 
do rozporządzenia na równi z Francyą, Włochy 
powinny mieć dość żołnierzy dla Serbii. »Idea 
Nazionale« i »Corriere della Sera« odpierają 
natomiast krytykę obcych i podkreślają, że 
Włochy dosyć uczyniły dla czwórporozumienia, 
nie ponoszą zaś żadnej odpowiedzialności za sy- 
tuacyę na Bałkanie, zawinioną zbyt wielkimi 
względami Francyi i Anglii wobec Grecyi. Wło­
chy muszą przedewszystkiem rozważyć, czego 
wymaga ich własne prowadzenie wojny i czy 
na Bałkanach istnieją warunki, któreby uchro­
niły ekspedycyę przed pewną klęską.

Półoficyalny »Giornale d'Italia« napomina 
do cierpliwości i wskazuje, że zarządzenia woj­
skowe Włoch, czynione w ścisłem porozumieniu 
z sprzymierzeńcami, muszą być trzymane w ab­
solutnej tajemnicy.

Włochy odmawiają współudziału.
»Le Nouvelliste« donosi z Rzymu: Rada mi- 

nisteryalna nie zgodziła się na wysłanie korpu­
su ekspedycyjnego do Macedonii.

Żądania angielskie w Bukareszcie i w Atenach.
Genewa, 22. października. Paryski koresp. 

dziennika »Journal de Geneve« otrzymał infor- 
macyę, iż gabinet angielski w d. 10. października 
przedsięwziął ważne kroki w Bukareszcie i Ate­
nach. Podczas gdy krok dyplomatyczny w Bu­
kareszcie miał charakter groźby, w Atenach 
prowadzono energiczne namowy. Rządowi ateń­
skiemu dano krótki termin do wyjaśnienia swych 
zamiarów i dano do zrozumienia, iż niewypeł­
nienie traktatu grecko-serbskiego pociągnie za 
sobą złe skutki w stosunkach czwórsojuszu do 
Grecyi. Na razie odbywają się lądowania wojsk 
na mocy, gwarancyi, udzielonych przez Venize- 
losa i na podstawie traktatu serbsko-greckiego, 
w którym wyznaczono Soluń dla transportu to­

warów. Anglia jednak domaga się dokładnie 
określonych gwarancyj, aby zapewnić posiłki 
dla ekspedycyi.

Nowe próby.
Pisma greckie donoszą, że czwórporozumie- 

nie wszelkiemi siłami dąży do naprawieńia swej 
klęski dyplomatycznej na Bałkanie, starając się 
bezskutecznie nowemi propozycyami skłonić 
Grecyę do porzucenia neutralności. Nowy krok 
posłów »entente« ma polegać na ofiarowaniu 
Grecyi wilajetów Aiden i Baissa (w Azyi mniej­
szej), północnego Epiru, dolnej linii Monastyr— 
Dojran—Gewgheli, tudzież całego bułgarskiego 
wybrzeża Tracyi, Nadto Anglia wszczęła roko­
wania w sprawie natychmiastowego odstąpienia 
Cypru. Grecya jednak obietnice te odrzuciła.

Trudna ekspedycya.
»Pester Lloyd« donosi, iż według wiadomo­

ści »Corriere della Sera« z Bukaresztu, zgroma­
dzonych jest w Odessie 250.000 wojska rosyj­
skiego przeciw Bułgaryi. Od wczoraj rozpoczęło 
się wsiadanie na okręty w Odessie, Chersoniu i 
Jałcie. Wojska te są pod dowództwem gen. Da- 
visona. Wylądowanie ma nastąpić w pobliżu uj­
ścia Dunaju.

ca 
że

Grecy o położeniu Serbii.
»Vossische Zeitung« donosi, iż sprawozdaw- 

wojenny greck :ego pisma »Athinae« podnosi, 
opór serbski nie ma widoków powodzenia i 

nie jest w stanie przeszkodzić planowi Niemców 
wywalczenia sobie drogi do Turcyi. Serbski 
sztab generalny wyrobił sobie fałszywe zdanie 
o pomocy, którą może wysłać czwórporozumie- 
nie. Serbom pozostaje do odwrotu 
otwarta droga jedynie na zachód. 
W Albanii będą mogli stawiać skuteczniejszy 
opór. Odwrót przez Monastyr doprowadziłby do 
katastrofy. Prawdopodobnie stolica serbska 

nej

przeniesioną zostanie do Durazza, albo do Ce- 
tynii. Sprawozdawca nie wierzy w silny opór 
Serbów. Raczej będą oni próbowali odwrót swój 
do Albanii przeprowadzić w porządku. Radzi 
Serbom zawrzeć z państwami centralnemi choć­
by w ostatniej chwili osobny pokój, aby jako 
ofiara rosyjskiej polityki nie padli pastwa zupeł- 
“ ’ katastrofy.

Rokowania w sprawie odwrotu.
»Vossische Zeitung« donosi, iż według do­

niesienia »Giornale d'Italia« z Aten toczą się 
prawdopodobnie rokowania między prezyden­
tem Zaimisem a posłami czwórporozumienia w 
sprawie, jakie stanowisko zajmie Grecya na wy­
padek odwrotu serbskiego w obszar grecki,

Konsternacya czwórporozumienia.
Według ateńskich doniesień pism włoskich 

położenie Serbii jest rozpaczliwe. W Atenach 
krążą pogłoski, że Serbowie są zupełnie pobici. 
Do Skoplje przybył pociąg z rannymi Francu­
zami. Francuskie pisma donoszą o opróżnieniu 
Niszu i koncentracyi wojsk serbskich na zacho­
dzie. Rozstrzygającej interwencyi francuskich i 
angielskich posiłków należy oczekiwać w doli­
nie Bregalnicy.

Z Cieszyna i okolicy.
Udział Śląska w III. austr. pożyczce wojen- 

nej. Śląski Wydział krajowy uchwalił na swem

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

udziela potyczek na hipotekę 1 weksle na umiarkowany procent 1 przyjmuje
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Czeki pocztowe 

na żądanie.

@0000 od dnia następnego po wpłacie«

ostatniem posiedzeniu 1,000.000 K subskrypcyi 
na III. austr. pożyczkę wojenną. Marszałek kra 
jowy hr. Henryk Larisch-Mönnich, który na UL 
pożyczkę wojenną subskrybował 2,000.000 K — 
a włącznie z I. i II. pożyczką udział jego w do- 
tychczasow. subskrypcyach wynosi 5,800.000 K 
-— wydał odezwę zarówno do całej ludności kra­
ju, jak i do wszystkich autonomicznych korpora- 
cyj z wezwaniem do możliwie jak najszerszego 
udziału w tem patryotycznem przedsięwzięciu- 
Odezwa ta została uzupełniona popularnem po" 
uczeniem o różnych sposobach zapisywania po* 
życzki, wystosowanem do wszystkich przeło; 
żeństw gminnych, pow. wydziałów drogowych 1 
zarządów funduszu kontrybucyjnego.

Porady w różnych sprawach wskutek li- 
cznych życzeń udzielać będzie od czasu do czas 
su ks. poseł Londzin w Czytelni katolickiej W 
Skoczowie. Pierwszyraz obecnym będzie tamze 
w czwartek, dnia 28, b. m., począwszy od godze 
101 przed południem.

Część realności
w Ropicy, 5 minut od obu stacyj kolejowych oddalona 
jest zaraz pod dogodnymi warunkami do wynajęcia. Blià- 
szej wiadomości udzieli właściciel pod nr. 21 w Ropicy"

Gmina Sucha Górna ma do nadania 

robolu drenarskie 
celem urządzenia nowego cmentarza. W tyt 
celu prosi o zgłoszenia do tej roboty uprawnio 
nych z podaniem ofert do 1. listopada b. r. 
Plany, kosztorys i warunki są u przełożonege 

gminy do przejrzenia.
Sucha Górna, 19. paźdz. 1915.

J, Krzistek, przeł. gminy-

ii Karola flllnocha
= kawiarnia narodowa

I Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180-

Dobrze wentylowane lokale. 
I Bogaty wybór czasopism.

J Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. 
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

•• Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

■■ KAROL ALLNOCH, kawiarz.
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s
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Codzienna wysy’ka.

-nakomicie wyprobowanem dla že‘nlerzy w palu I 
w ogóls dla każdage najlepszem 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zaZiębieniach, reumstyzmie, podagrze, influ- 
ency, przy bolach garda, piersi i pleców 1. Ud. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.
znetępująoy kotwiczny Pain-Expeller.

Finszka K —-80, 1-40, 2—.
Do nabycin w spiekach, albo bezpoárednio 6 

■prowadzić možná wee
Xe apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" A I A 

Praga, 1. Elisabethstrasse 6. v I Z

wkładki na oszczędność 
l płaci od nich
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Wydhwca: Ks. Jézeł Londzia w Cleszynie, Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktoři J. Polsb



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Coma ■ przesylką pocztową:
Morcznie . , . 7 K — h

rocznie . ... 3 » 50 »
artalnie . • . . 1 » 75 »
Bei przesyiki pocstowejs

Baloroeznie . . . 6 — h
PMrocznie . . . ■ 3 » — »
Lwartalnie . ... 1 » 50 »

Rocznik S8.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müllor i Stanisław Razowski. — W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cleszyúskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątel 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiere 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznte 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 29. października 1915. Nr. 87.

■ar Pamiętajmy o składkach ca „Opieka nad kształcąca sie młodzieżą katolicką im. Mad. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie, o

Połączenie wojsk austro- wegier- 
skich i niemieckich z Bulwarami 

dókonane.

Wojna 174031

Dalszy ciąg wielkiej bitwy.

Wiedeń, 25. października. Urzędowo dono- 
Szą: Bitwa nad Soczą trwa dalej. Także i pod- 
czas wczorajszego dnia wielkich walk piechoty 
odparli obrońcy wśród wielkich strat nieprzy­
jaciela wszystkie ataki Włochów, o ile te nie 
zalamały się już pod ogniem naszej artyleryi, i 
dzierżą wszędzie stanowiska.

Na froncie tyrolskim zaatakowało kilka 
atalionów nasze linie obronne na płaskowzgó- 

Tzu Vielgereuth, jak zawsze nadaremnie.
Podobnie załamały się' nieprzyjacielskie 

“taki na Cima di Mezzodi, na miejscowość Sief 
1 'v najgórniejszej dolinie Rieno. Na Km odpar- 
to Wczoraj atak, zaś drugi atak dziś w nocy.

Także przeciw Mrzli Vrh nie udały się dwa 
“taki wśród szczególnie ciężkich strat Włochów, 
na południowy wschód od tej góry wtargnął 

®leprzyjaciel do małego kawałka rowu, odrzu- 
cono go jednakże przez przeciwatak. Świeży 
“tak dwóch batalionów alpinów załamał -się w 
-em miejscu pod naszym ogniem, le oddziały 
^przyjacielskie zostały prawie całkowicie 
Starte.

Przed przyczółkiem mostowym Tolmein 
"Wracały się ataki głównie przeciw naszym sta- 
"owiskom na grzbiecie na zachód od Santa Lu- 
cla i koło Selo, które to stanowiska pozostały 
"szysikie w naszen posiadaniu.

Odcinek Plava znajdował się pod ogniem 
rężkiej artyleryi. Gromadzący się nieprzyjaciel 

ofo Plavý został rozbity działaniem naszej ar- 
Yeryi. Koło Zagóry zajęli Włosi najbardziej na- 

Przód wystającą część naszych rowów, lecz w 
tocy wypędziliśmy ich stamtąd. Koło Monte Sa- 
wotino stłumił ogień naszej artyleryi wczoraj 
przed południem jeszcze jeden atak. Następnie 
we. przedsięwziął już nieprzyjaciel żadnej po- 
vażnej próby zbliżenia się do linii goryckiego 
wzyczółka mostowego. Najzaciętszemi były 
t a*ki w północnym odcinku płaskowzgórza Do- 
werdo, gdzie bardzo liczne siły włoskie znów w 
, “sach szły do ataku. Przyjmowany za każdym 

zem niszczącym ogniem, musiał nieprzyjaciel 
s- Tąć się do swoich schronień. Atak na nasze 
1, anowiska na wschód od Monfalcone podzielił 

Sy wszystkich innych wysiłków Włochów.
I . Tryest nawiedził wczoraj nieprzyjacielski 
sethik, który, rzucając bomby, zabił dwóch mie- 

Keńców i zranił 12.

Niesłychane straty Włochów.
Wiedeń, 26 października. Urzędowo dono­

szą: Wczorajszy dzień bojowy przebiegł spokoj­
niej stosunkowo do poprzednich na froncie na 
płaskowyżu Doberdo, natomiast walczono zno­
wu nadzwyczaj gwałtownie o nasze pozycye 
przyczółkowe w Gorycyi i Tolmein, tudzież w 
odcinku na północ od Tolmein aż do Krnu. 
Wszystkie te walki zakończyły się zupełnem 
niepowodzeniem atakującego nieprzyjaciela. Na 
Krnie złamały się w naszym ogniu trzy natarcia 
Włochów. Przed Mrzlim Vrchem rozbił się nie­
przyjacielski atak nocny. Na przyczółek tol- 
meński przygotował po południu szczególnie ży­
wy ogień działowy nowe ataki znacznych sił. 
Późno wieczorem odparły nasze wojska taki 
atak na wzgórze na zachód od St. Lucia, dzisiaj 
wcześnie rano drugi na pozycye na półn. od Ko- 
zarsa, który doprowadził do walki ręcznej, 
wśród bardzo ciężkich strat dla nieprzyjaciela. 
Teren Desoli znajdował się chwilowo w ogniu 
przyspieszonym. Słabszy włoski atak na Zagorę 
został z łatwością odparty. Monte Sabotino, 
przed którą nieprzyjaciel stracił w ostatnich 
dniach przynajmniej 2500 ludzi, nie atakowano 
wczoraj więcej, ostrzeliwała ją natomiast gwał­
townie włoska artylerya. Liczne granaty padly 
także na południową część Gorycyi. Wieczorem 
zaatakowały nieprzyjacielskie wojska wzgórze 
Podgora. Nie pomogło im nawet użycie bomb z 
trującymi gazami. Zostały krwawo odparte. 
Wczoraj można było ocenić miejscami straty 
Włochów przy atakach na płaskowyż Doberdo. 
Tak n. p. przed frontem jednego z naszych puł­
ków leżało 3000 zwłok. Na froncie tyrolskim od­
parli obrońcy pozycyi Lavarone atak włoskiego 
pułku nr. 116.

Wiedeń, 27. października. Urzędowa dono­
szą: Włoski atak na nasz front w Pobrzeżu nie 
był już wczoraj prowadzony z takiem zużyciem 
w ludziach i amunicyi, jak w poprzednich dniach 
bitwy. Nieprzyjaciel wstrzymuje się z użyciem 
swych rezerwowych sił. Kilka prób ataków na 
pozycyę Krnu nie wyszło poza swe początki. 
Ponowne ataki na tolmeński przyczółek mosto­
wy odparto jak zwykle. Odcinek Plavý znajdo­
wał się chwilowo w ogniu przyspieszonym. 
Atak koło Globny odparto. Koło Plavý piecho­
ta włoska nie mogła więcej ruszyć naprzód. W 
południowym odcinku znajdującego się ciągle w 
ciężkim ogniu goryckiego przyczółka mostowe­
go, wtargnął atakujący nieprzyjaciel po połu­
dniu w mały kawałek rowu, który jednak znowu 
stracił. Ogień działowy na płaskowyż Doberdo 
znacznie zmalał. Włoska działalność atakowa 
na froncie w Dolomitach trwa. Natarcia zna­
cznych sił nieprzyjcielskich na Col di Lana i sio­

dło Sief rozbiły rozbiły się. Nasz szpital w Ro- 
veredo ostrzeliwano zapomocą granatów wy • 
buchowych.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Dwukrotne bombardowanie Wenecyi 
z powietrza.

Wiedeń, 26. października. Urzędowo dono­
szą: Dnia 24. października po południu napadł 
włoski lotnik bombami miasto Tryest, przyczem 
bez wyrządzenia szkody materyalnej trzech mie­
szkańców zabił, a kilku zranił.

Na wizytę tę odpowiedzieli w kilka godzin 
później w Wenecyi lotnicy naszej marynarki, 
gdzie od godz. %1L w nocy do 1. rano w szyb- 
kiem następstwie obrzucili obficie i skutecznie 
bombami średniego i ciężkiego kalibru arsenał, 
centralę elektryczną, dworzec kolejowy, kilka 
fortów i inne wojskowe zabudowania, powodu­
jąc liczne pożary.

Następnego rana o godz. 8. zaatakowała 
eskadrä hydroplanów ponownie Wenecyę, w 
której jeszcze widać było pożar, wynikły z noc­
nego bombardowania. Oprócz wymienionych po­
przednio budowli bombardowano skutecznie 
tym razem halę samolotów i wojenne statki. 
Słabe próby dwóch nieprzyjacielskich lotników 
przeszkodzenia naszej akcyi zostały bardzo 
szybko uniemożliwione przez nasz ogień kara­
binowy. Podczas obu wypraw ostrzeliwała na­
szych lotników gwałtownie, ale bezskutecznie 
silna artylerya. Wszyscy wrócili nienaruszeni.

Komenda floty.
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Korzystne walki pod Czartoryskiem.
Wiedeń, 25. października. Urzędowo dono­

szą: Ataki na zachód od Czartoryska przybiera­
ją korzystny dalszy przebieg. Nieprzyjaciela, 
mimo jego zaciętego oporu, odpiera się ku Sty- 
rowi. Wczorajszy łup w tych walkach wynosił 
2 oficerów, 1000 żołnierzy, 4 karabiny maszy­
nowe. Poza tern na północnym wschodzie nic 
nowego.

Wiedeń, 26. października. Urzędowo dono­
szą: C. i k. wojska, walczące na południowy za­
chód od Czartoryska, odparły kilka ataków ro­
syjskich dywizyi strzelców, przyczem ujęły 
dwóch oficerów i 500 żołnierzy i zdobyły kara­
bin maszynowy. Niemieckie pułki pobiły nie­
przyjaciela z obu stron gościńca, prowadzącego
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do Czartoryska z północy. Łącznie pozostawili 
Rosyanie w tym terenie w rękach sprzymierzo­
nych 4 oficerów, 1450 żołnierzy i 10 karabinów 
maszynowych. .

Zresztą położenie na północnym wschodzie 
niezmienione.

Pomyślne walki koło Czartoryska.
Wiedeń, 27. października. Urzędowo dono­

szą: Wypędzenie Rosyan z zachodu Czartory­
ska postępuje dalej mimo gwałtownej obrony 
nieprzyjacielskiej. Zresztą nic nowego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna austryacko-serbska.
Zajęcie Valjeva i Petrovca.

Wiedeń, 25. października. Urzędowo dono­
szą: Austro-węgierskie oddziały jeźdźców we­
szły do Valjeva. Armia gen. Kövessa zbliża się, 
walcząc, do miasta Arangjelovac. Wojska au- 
stro-wegierskie tej armii, prące naprzód po obu 
stronach Kolubary, są w trakcie ataku na wzgó­
rza na południe i na południowy zachód od La- 
zarevaca. Inny odział wojska austro-wegierskie- 
go odrzucił Serbów koło Ratari, 10 kilometrów 
na południowy zachód od Palanki.

Niemieckie siły zbrojne wzięły szturmem 
bronione z wielką zaciętością stanowiska na po­
łudnic od Palanki i wzięły Petrovac w dolinie
Mlavy. ........................ .......

Wojska austro-węgierskie i niemieckie, któ­
re przeprawiły się koło Orsowy, postępują na­
przód v górach na wschód od ścieśnionego ło­
żyska Dunaju, noszącego nazwę Klissura. 1 e- 
przyjaciel uciekł, porzuciwszy karabiny i amu- 
nicyę. . j . iBułgarzy przekroczyli w ostatnich dniach 
rzekę Timok na licznych punktach od źródła aż 
do ujścia. Ataki ich na wzgórzach na lewym 
brzegu, oraz na Zajeczar, Knjażevac i Pirot po­
stępują naprzód.

Dalsze postępy naszej ofenzywy.
Wiedeń, 26. października. Urzędowo dono­

szą: Austro-wegierskie siły bojowe, posuwające 
się na wschód od Wyszegradu, odrzuciły nie­
przyjaciela na granicę. Między przeciwnikami 
znajdywały się obok serbskich także czarnog ór- 
skie bataliony. C. i k. wojska armii gen. Kö­
vessa, operując w północno-zachodnim kącie 
Serbii, zbliżają się do górnej Kolubary i do opu­
szczonego przez Serbów przed naszą konnicą 
miasta Valjeva. Austro-węgierskie dywizye, wy­
słane z Obrenovaca na południe, wydarły prze­
ciwnikom po zaciętych walkach silne pozycye 
wyżynne na południe i południowy wschód od 
Lazarevaca. Niemieckie wojsk? wyparły nie­
przyjaciela poza Arangjelovac. W Topoli i na 
wzgórzach na wschód stąd znajdują się austro- 
węgierskie wojska w potyczkach. Armia nie­
miecka, posuwająca się z obu st on Morawy, 
opanowała wzgórza na północ od Raczy, miej­
scowość Markovac i dalsze pozycye serbskie na 
południowy wschód od Petrovca. Teren górzy­
sty w kolanie Dunaju na wschód od cieśniny 
Klissury jest w większej części oczyszczony z 
nieprzyjaciela. Zabrano tu trzy działa, opuszczo­
ne przez Serbów, w tern jedno większe.

Połączenie z Bułgaryą dokonane.
Wiedeń, 27. października. Urzędowo dono­

szą: Na wschód od Wyszegradu wydarły ' nasze 
wojska nieprzyjacielowi wzgórza z obu stron wsi 
granicznej Dobryn.

Armia generała Kövessa wyparła przeci­
wnika w góry na północ od Gr. Milanovaca. Au­
stro-węgierskie siły wyparły go bagnetami z po- 
zycyi wyżynnej koło Topoli.

Niemiecka armia, operując z obu stron Mo­
rawy, zyskała wzgórza na południe od Raczy i 
posuwa się w górę Mław.

Grupa orsowska wkroczyła do Brza Pa­
lanki.

W Kładowie zdobyto 12 cięż! ich dział serb­
skich i wielkie zapasy amunicyi, żywności i 
mundurów. Oddziały sił bułgarskich, walczących 
na zachód Niegocina, przyprowadziły do skut­
ku połączenie z austro-węgierskiemi i niemie- 
ckiemi wojskami.

Siły bułgarskie, wysłane przeciw Kniażeva- 
cowi, walczyły wczoraj we wschodniej części te­
go miasta.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna blHłgarsko-serbska.
Pościg za Serbami.

Zofia, 26. października. Sprawozdanie buł­
garskie urzędowe o operacyach w dniu 23. paź­
dziernika opiewa: Wojska nasze zadały Serbom 
koło Skoplje stanowczą klęskę i obsadzily osta­
tecznie miasto. Nieprzyjaciela, który miał prze­
szło 500 zabitych i rennych, wyparto na prze­
łęcz Kaczanik. Wojska nasze ścigają nieprzyja­
ciela w tym kierunku.

Sukcesy Bułgarów.

Zofia, 26. października. Bułgarska Ajencya 
telegraficzna donosi: Urzędowe sprawozdanie o 
operacyach w dniu 24. października opiewa: 
Wojsk? nasze zajęły Negotin i port dunajowy 
Prahovo." Dotychczasowy łup wynosi: jeden ma- 
gazyn prowić ntów, 20 wagonów z materyałem 
wojennym, 1 oficer i 270 jeńców. Na polu bitwy 
pogrzebano 300 zwłok serbskich żołhierzy. Ks. 
Cyryl i komendant armii przyjęci zostali w Sko­
plje bardzo uroczyście. Miasto przybrane było 
naszemi chorągwiami i dywanami. Cała ludność 
brała udział w przyjęciu. Ludzie płakali ze 
wzruszenia radosnego. F.ntuzyazm był nie do 
opisania.

Zofia, 26. października. Bułgarska ageneya 
telegraficzna donosi: Urzędowy komunikat z d. 
25. października opiewa: Nasze posuwanie się 
naprzód trwa na całym froncie. W Niegotinie 
znaleziono wielki zapas mąki i owsa. W porcie 
dunajowym Kusiak zdobyto 4000 futrzanych ka­
mizelek, 2000 płaszczy i 300 skrzyń z amunicyą. 
Koło Kniażevaca zabrano Serbom 4 działa, 6 
wozów z amunicyą i ujęto kapitana i 30 ludzi. W 
Kozowie wybuchł zbrojny bunt Albańczyków 
przeciw Serbom.
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Zniszczenie Dedeagaczu.

Zofia, 26. października. Ajencya telegraf! 
czna bułgarska donosi: Ostrzeliwanie Dedeaga­
czu przez okręty angielskie i francuskie nastą­
piło bez uprzedniego zawiadomienia ludności i 
bez względu na ludność miasta, która nie miała 
nawet czasu na ratowanie się. Stwierdzono, że 
przeszło 25 kobiet i dzieci zostało zabity* L. 
Większa część miasta jest zniszczona. Wszystkie 
budynki i domy prywatne wzdłuż brzegu mor­
skiego przedstawiają kupę gruzów. Wybuchło 
nadto kilka pożarów, które zniszczyły resztę 
miasta. Dedeagacz przedstawia stos gruzów, z 
pod których saperzy wydobywają jeszcze zwło- 
ki kobiet i dzieci, ofiar bezsilnej złości Angli- 
ków i Francuzów, którzy z braku zwycięstw na 
polach walk zabijają kilka tuzinów ludzi bez­
bronnych. To brutalne i nieludzkie postępowa­
nie flot sojuszowców wywołuje największe obu­
rzenie.

Wiedeń, 26. października, Z wojennej kwa­
tery prasowej donoszą: Sprawozdanie sztabu je- 
neralnego rosyjskiej marynarki. Dnia 21. b. m. 
eskadra, złożona z okrętów/ francuskich i angiel­
skich i rosyjskiego krążownika »Askold«, ostrze­
liwała wybrzeże bułgarskie, wziąwszy pod ogień 
w Dedeagaczu pozycye obserwacyjne i baterye, 
jako też port. Ogień, zdaje się, wyrządził wielkie 
spustoszenia w składach amunicyi, magazynach 
wojskowych i innych miejscach. Dworzec i most 
kolejowy był również ostrzeliwany. Nieprzyja­
ciel nie odpowiadał na ogień. Tego samego dnia 
flota pod komendą komendanta rosyjsk. okrętu 
»Askold« ostrzeliwała osadę i port Lagos.

Bombardowanie Warny i Burgas.
Rotterdam, 26. października. »Matin« do­

nosi, iż flota rosyjska bombardowała Warnę i 
Burgas.

Obrona Dedeagaczu.
Londyńskie pisma donoszą, że flota sprzy­

mierzonych ostrzeliwuje w dalszym ciągu De­
deagacz i Porto Lagos. Wylądowanie wojsk w 
Dedeagaczu rozpoczęło się. Miasta bronią Tur­
cy. Linia kolejowa Saloniki—Dedeagacz jest 
przerwana.

Wojna niemiecko-rosyjskd.
Rozbicie się ataków koło Dźwińska.

Berlin, 25. października. Naczelna kwatera 
donosi: Na południe od Rygi zostały rosyjskie 
ataki odparte. Ich kontrataki na zajęte przez nas 
23. b. m. pozycye na północny zachód od Dźwin- 
ska rozbiły się. Liczba jeńców podwyższyła Sif 
na 3700.

Na północ od Iłłukszt posuwające się na. 
przód słabe niemieckie siły usunęły się przed 
przeważającym atakiem.

Na zachód od Komarowa wtargnęły wojska 
austro-węgierskie w stanowiska nieprzyjaciela 
szerokości 41 kilometra.

Pozycye rosyjskie na wschód od Kuklów 
obsadzono.

Berlin, 26. października. Naczelna k watera 
donosi: Grupa armii generała-marszałka Hin 
denburga: Odcinek Iłłukszt przekroczono zno 
wu na północ ud Iłłuksztu. Folwark Kazimir rszki 
zajęty już przedwczoraj, znajduje się silnie w 
naszych rękach.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo, 
polda bawarskiego: Rosyjskie ataki na wscho 
od Baranowicz i na nasze pozycye nad kanały 
na południe od' jeziora Wygonowskiego od 
parto.

Grupa wojsk gen, Linsingena: Na wscho 
od Kuklów (na zachód od Czartoryska) wziete 
w nocy na 25, października szturmem nieprz), 
jacielskie pozycye, Cgólny rosyjski kontrata Ś 
był bezowocny. Wczoraj zrobiono dalej poSte 
py. Nieprzyjaciel pozostawił w naszych rekac 
4 oficerów, 1450 żołnierzy i 10 karabinów ma 
szynowych.

W okolicy Ty msz an zajęto pozycyę rosyjską-
Berlin, 27, października. Naczelna kwatere 

donosi: Grupa armii generała-marszałka Hi 
denburga: Na południe od kolei żelaznej Are, 
—Dźwińsk wtargnęły nasze wojska w okoll 
Tymszan w rosyjską pozycyę szerokości oko,, 
2 km, ujęły 6 oficerów i 450 żołnierzy i zdoby 
karabin maszynowy i dwa przyrządy do rZucna 
nia min. Zdobytą pozycyę (w odległości 1 km n 
północny wschód od Garbuhówki) opuszczo 
znowu w nocy.

Grupa wojsk generała-marszałka ks. Leo 
polda bawarskiego: Nic nowego.

Grupa wojsk generała Linsingena: Na74; 
chód od Czartoryska przeniósł się nasz atak.u- 
na linię Komarów—wzgórze Kamieniuch—P° 
dniowy wschód Miedwieża.

Naczelne dowództwo ar mil

Zatopienie krążownika.
Berlin, 26. października. Biuro Wolffa d2s 

nosi: Wielki krążownik »Prinz Adalbert« Z0bie. 
zatopiony koło Libawy dwoma strzałami Ido- 
przyjacielskiej łodzi podwodnej. Niestety z ać. 
łano tylko małą część załogi okrętu urato“

Szef sztabu admiralicyi marynarki«

Wojna niemiecko-serbsKd.
Zwycięski pochód w Serbii.

Berlin, 25. października Naczelna kwa e * 
donosi: Zdobyty koło Wyszegradu PrZXCZuba- 
mostowy został rozszerzony. Na zachód Ko Aku 
ry zajęto przejścia przez Ťamnawę w kier 
północno-zachodnim. linie

Armia gen. Kövessa osiągnęła ogólni Ra- 
Lazarevac — na północ od Arangjelovca 
brovac.
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Armia gen. Gallwitza wzięła szturmem na 
Południe od Jasienicy panujące nad okolicą 
wzgórza na wschód od Baniciny i zajęła w doli­
nie Morawy Dolni Livadica i Zabari, oraz do­
tarła na wschód stamtąd aż do linii wzgórza 
Presedna — na południe od Petrovca — na za­
chód od Meljnicy. W dolinie Peku zajęto wzgó- 
rza na zachód i na północny zachód od Ku- 
czeva. Wojska, które przeszły pod Orsową, prą 
dalej w kierunku południowym i dotarły lewem 
skrzydłem do Sip nad Dunajem.

Armia Bojadjeva zajęła grzebień między 
szczytami Drenogya glava i Mirkovac dwadzie­
ścia kilometrów na północ od Pirotu,

Zajęcie Markovaca í Kuceva.
Berlin, 26. października. Naczelna kwatera 

donosi: Na wschód od Wyszegradu dotarto do li­
nii wzgórz Suhagora—Panos. Atak armii gene- 
rała Kövessa i, Gallwitza postępuje dobrze na­
przód. Na południe od Palanki znajdują się w 
Haszem posiadaniu północne stoki doliny Raca. 
Dalej na wschód zajęto Markovac, Vk. Laone i 
Kuce '/o. W ostatnich trzech dniach ujęto 960 
Serbów. Z armii gen. Bojadjeva nie nadeszły ża­
dne nowe doniesienia.

Berlin, 27. października. Naczelna kwatera 
donosi: Na wschód od Wyszegradu zajęto Do- 
brun. Armie gener. Kövessa i Gallwitza pobi- 
ly nieprzyjaciela wszędzie, gdzie się ustawił. 
Głównemi siłami dotarto do ogólnej linii Valje- 
Vo—Moravci (nad Ljigiem) — Topola, na wschód 
stąd przekroczono Jasienicę, Raczę i Reszawę 
z obu stron Svilajnaca. W dolinie Peku zajęto 
Neresnicę.

Siły posuwające się na południe od Orsowy 
zdobyły w Kładowie 12 ciężkich dział. W Lju- 
picevcu nad Dunajem, na wschód od Brzy Pa- 
anki przeprowadzono bezpośrednie połączenie 

2 armią generała Bojadjeva zapomocą patroli 
oficerskich. Prawe skrzydło tej armii następuje 
na nieprzyjaciela z Niegotina w. kierunku pół- 
nocno-zachodnim i południowo-zachodnim. O 
Posiadanie Kniażevaca trwają dalej walki.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-lrancuska.
Gwałtowna walka pod Le Mesnil.

Berlin, 25. października. Naczelna kwatera 
JOnosi: Po silném przygotowaniu ogniowem za- 
atakowali Francuzi koło Tahure i na północ od

Bělena schmidtowa.

Dzieci z baraków choceńiskich w Cieszynie.
, Przed domem »Dziedzictwa bł. Jana Sar- 

andra« w dniu 12. października b. r. zebrało 
Się sporo ludzi. Przeważała znacznie liczba

.To gospodynie i gospodarze śląscy zgroma- 
Czili się z okolicy i chociaż dzień był targowy, 
nle brali w nim udziału.

Z urywanych rozmów można się było do- 
wiedzieć, że oczekują na zapowiedziane przy- 
oycie dzieci z baraków z Chocni.

— Trochę się spaźniają, a mnie już bardzo 
SPieszno do domu — mówił jeden z gospodarzy. 
, — Nie wiecie, — pytała z zajęciem młoda 
Kobiecina — w jakim wieku będą te dziecięta? 
i — Powiadali, że od dwu do piętnastu lat; 

edzie można wybrać według upodobania,
— To dobrze, to bardzo dobrze. U nas 

Przyda się chłopiec dwunastoletni.
— A jabym wołała dzieuszkę.

j . — A ja, — mówiła, podchodząc młoda ble- 
"iuchna kobieta o niezwykle sympatycznym 
wrazie twarzy — jabym najbardziej chciała ta 
le malusieńkie w pierzynce, żeby nie pamiętało 
woich ojców i żeby było całkiem nasze.

— I my,- i my — zawołało kilka kobiet ró- 
wocześnie — wolimy i wybierzemy najmniej- 
2ef bo tylko takie przyzwyczają się i przylgną 

nas jak swoje, własne.
•— Nie wiecie, ile ich będzie?

s; — Przez siedmdziesiąt, mają je przywieźć 
sostry Służebniczki. Przyjedzie też z niemi ks. 
d ^iaczek i pan dr. Szybalski. — Tak opowia- 
w sa pani rejentowa Dyboska, która jest prze- 

odniczącą sekcyi, utworzonej dla opieki nad 
—Ziećmi.

Le Mesnil, zostali jednak wśród ciężkich dla 
nich strat odparci. Tylko w jednym punkcie na 
północ od Le Mesnil trwa jeszcze gwałtowna 
walka.

Berlin, 26. października. Naczelna kwatera 
donosi: Nieprzyjacielskie ataki zapomocą grana­
tów ręcznych na północny wschód od Souchez 
zostały odparte. W walkach 24. października 
przeszło przejściowo w nieprzyjacielskie ręce 
około 250 m naszej pozycyi, w kącie wysunię­
tym na północ od Le Mesnil w Szampanii. Wczo­
raj znowu stamtąd wypędzono Francuzów. Uję­
to 5 oficerów i przeszło 150 żołnierzy. Na pół­
nocny wschód od Le Mesnil utrzymuje nieprzy­
jaciel jeszcze mały kawałek niemieckiego rowu. 
Na wzgórzu Combres miały nasze wysadzenia 
w powietrze dobry wynik. Francuskie wysadze­
nia w powietrze w lesie Kapłańskim były bez­
skuteczne.

Berlin, 27. października. Naczelna kwatera 
donosi: Nad gościńcem Lille—Arras rozwinęła 
się wczoraj wieczorem po francuskiem wysadze­
niu w powietrze nieznaczna potyczka, która 
miała pomyślny dla nas przebieg. Na północny 
wschód od Messiges wtargnęli Francuzi w wal­
ce na granaty ręczne na wązkiem miejscu do na­
szego najprzedniejszego rowu. W nocy zostali 
znowu wypędzeni.

W walce powietrznej zestrzelił porucznik 
Immelmann piąty nieprzyjacielski samolot, fran­
cuski dwupłatowiec z angielskimi oficerami, któ­
rzy zostali ujęci. Dwa dalsze nieprzyjacielskie 
samoloty zostały strącone poza nieprzyjacielską 
linię. Jeden z nich został zupełnie zniszczony 
przez naszą artyleryę, drugi leży z kołami do 
góry na północ od Souchez.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Turcyi i 08844

Walki o Dardanele.
Konstantynopol, 25. października. Główna 

kwatera turecka donosi: Front w Dardanelach: 
Na froncie koło Ańaforty nasze patrole zwabiły 
w zasadzkę patrole nieprzyjacielskie, część żoł­
nierzy nieprzyjacielskich zabiły a resztę wypar­
ły do ich szańców. Nasza artylerya zniszczyła 
stanowisko, z którego rzucano bomby, oraz szań­
ce zniszczone niedawno przez nas a następnie 
przez nieprzyjaciela odbudowane. Koło Aribur- 
nu i Sedil Bahr zwykły obustronny ogień pie­
choty i artyleryi i rzucanie bomb. Torpedowiec

— No, no, patrzcie sąsiedzie, ile zebrało się 
gazdów i gaździnek. Dobrze ponad stu ludzi 
liczę.

— A macie też poświadczenie od farorza?
— A jakże; bez tego nie wydadzą dziecka, 

bo i słusznie, różnie mogłoby się zdarzyć.
— Biedoty, takie młode, a muszą tułać się 

pomiędzy obcymi, cudze wycierać kąty.
— Nie powiadają byle czego, my dla nich 

nie obcy, przygarniemy ich i przytulimy.
Tyle ciepła serdecznego, tyle dobrej woli 

i tkliwości iście macierzyńskiej płynęło ze słów 
rozmawiających, że serce rosło.

To Śląsk — to lud śląski otwierał serca i 
podwoje domów swoich na przyjęcie polskich 
bezdomnych dzieci.

To lud śląski spłaca długi wdzięczności do­
tkniętym obecnie klęską wojny polskim dziel­
nicom.

— Jadą, już jadą — zawołał ktoś z tłumu 
radośnie.

— Dwa pełne tramwaje, o... o... już wycho­
dzą... patrzcie...

Ale nagle zamarły uśmiechy na twarzach, 
— zbielały lica kobiet, — gorzkie palące łzy 
przesłoniły mgłą oczy, na widok szeregów dro­
bnych, drżących, dziecięcych postaci.

Szły parami lub po kilkoro te małe rozbitki, 
niewinne ofiary rozszalałej wojny. Zmęczone 
to było i senne po źle przespanej w dusznych 
wagonach nocy. Mniejsze trzymały się za rączki. 
Najmniejsze niesione były przez starsze rodzeń­
stwo lub współtowarzyszy. Starsze dzieci szły 
ze spuszczonemi oczyma i zanosiły się od pła­
czu.

One rozumiały i odczuwały ogrom swej nie­
doli, może aż nazbyt silnie. Pochodu tego, póki 
życia starczy, nie da się zapomnieć. Wspomnie­

nieprzyjacielski oddał bez skutku strzały w roz­
maitych kierunkach.

Zatopienie parowca z wojskiem.
Berlin, 26. października. Korespondent Biu­

ra Wolffa donosi z Aten: Tutejsze dzienniki do­
noszą, że angielski parowiec przewozowy »Mar- 
ketti«, wiozący na pokładzie 1000 żołnierzy an­
gielskich, amunicyę i pielęgniarzy, został zato­
piony koło Tragesi na południowo-wschodniem 
wybrzeżu portu salonickiego. Uratowano 83 
ludzi.
***************************

Z Koła Polskiego.
Wiedeń, 26. października. Na pełnem zebra­

niu Koła polskiego w dniu 25. października 
wskazał prezes Koła polskiego, dr. Biliński, w 
zagajeniu na dalszy zwycięski pochód wojsk 
sprzymierzonych, co także Polaków uprawnia 
do rokowania najlepszych nadziei. Następnie 
omawia prezes Koła wszczętą przez rząd akcyę 
odbudowy kraju, która dzisiaj przedstawia się 
o wiele korzystniej, gdyż zamiary rządu, a prze- 
dewszystkiem prezydenta ministrów zaczynają 
się w czyny zamieniać. Galicyjski Bank kredy­
towy funkcyonuje akuratnie i nienagannie. Na 
cele zasiewów dotąd udzielono kredytów okrą­
gło na 4 miliony koron, tytułem pożyczek inwe­
stycyjnych wypłacono około 9 milionów koron 
i zrealizowano promesy instytucyj kredytowych 
w kwocie ponad 13 milionów koron. Dla zasie­
wów wiosennych na czas poczynione będą za­
rządzenia. Rokowania ze rządem o ułatwienia 
podatkowe toczą się w dalszym ciągu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Na Bałkanie.
Król Konstantyn przeciw wojnie.

Kopenhaga, 26. października. »Daily Tele­
graph« donosi z Aten: Król Konstantyn zdecy­
dowanie jest przeciwny wmieszaniu się Grecyi 
do wojny. Ludność nie zajmuje żadnego określo­
nego stanowiska i daje się powodować królowi. 
Sądzą, że król osobistymi wpływami kraj ura­
tuje, jeśli ludność będzie go wspierać.

Wojska greckie w Salonikach.
Korespondent »Berl. Tageblatt«* donosi z 

Lugano: Przybywający na pokładzie parowca 
»Montenegro« do Neapolu podróżni ze Salonik 
zapewniają, że w mieście tern odbywa się wiel­
ka koncentracya wojsk greckich. Codziennie 

nie o nim niejednokrotnie męczyć i szarpać bę­
dzie serca matek w czasie długich bezsennych 
nocy.

Po krótkim wypoczynku obiad, a potem... 
potem... podział dzieci. Ale to już nie nadaje się 
do dokładnego opisu.

Są rzeczy, są sprawy, są bolączki, których 
lepiej nie dotykać bliżej.

Tak z lekka coś o tern napomknę.
Dzieci mniejsze przyjmowały tę konieczność 

biernie, można powiedzieć nawet spokojnie.
Gorzej było ze starszemi. Zamiast garnąć 

się do swych nowych opiekunów, podniosły la­
ment, czepiały się habitów zakonnic, wołając 
rozpacznie:

— My razem, my tylko razem chcemy być, 
chociażby w barakach, tylko razem.

— Czyż wam tak dobrze było w barakach? 
— pytano.

— Źle, strasznie tam było i głodno i wilgo­
tnie. W zimie umierało po trzydzieścioro dzieci 
dziennie a po dziesięć kobiet.

— I moja matusia umarła w baraku i moja 
mamusia, i moja i moja — wołały, zanosząc się 
spazmatycznym płaczem dzieci.

— Dlaczego tu niema naszego księdza, dla­
czego nasz kochany ksiądz nie przyjechał, onby 
nas nie dał zabierać.

Otóż i prawdopodobne wyjaśnienie zagadki, 
dlaczego ksiądz Słowiaczek nie przybył. On wi­
docznie tę rzeszę małych nieszczęśników poko­
chał, podobnie jak oni jego i ciężko mu było... 
i nie chciał na ich łzy patrzeć.

W sali zaczął się wytwarzać niemiły, ciężki 
nastrój, czas mijał szybko, gospodynie pragnęły 
już wracać do domów. Napróżno uspokajał dzie­
ci ks. poseł Londzin, napróżno przemawiał do 
nich: (Dok, nast.)
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przybywa kilka transportów, a liczba wojsk 
greckich wylądowanych już sięga 50.000. Sprzy­
mierzeńcy lądują również bezustannie wojska 
swoje. W chwili, gdy »Montenegro« opuszczał 
Saloniki, zawinęło w zatoce 40 wielkich angiel­
skich transportowców.

Czy prawda?
Paryż, 26. października. »Figaro« donosi z 

Aten: Z doniesień dyplomatycznych wypływa, 
iż państwa czwórsojuszu postanowiły uciec się 
do ostatecznych środków dla wspomożenia Ser­
bii, Znaczne korpusy wojsk bezzwłocznie będą 
wysadzone na ląd, Anglia przyrzekła przysłać 
natychmiast liczne wojska i znaczną ilość mate- 
ryału wojennego.

Oświadczenie króla rumuńskiego.
»Utro« donosi z Bukaresztu: Król Ferdy­

nand rumuński oświadczył na audyencyi posło­
wi bułgarskiemu, iż Rumunia nie zamie­
rza porzucić neutralności i wobec 
dyplomatycznych i wojennych przedsięwzięć 
pozostanie tak długo neutralną, dopóki akcya 
Bułgaryi nie naruszy interesów Rumunii.

Echa majowej ofenzywy.
Do »Vossische Zeitung« donoszą, iż znany 

dziennikarz włoski Magrini pisze w »Secolo«: 
Co się tyczy Rumunii, to Rosyanie z powodu 
swych powodzeń nic jej przyznać nie chcieli. 
Między Włochami a Rumunią istniała bardzo 
nieokreślona umowa, która przewidywała dy­
plomatyczne porozumienie na wypadek równo­
czesnych akcyi co do urzeczywistnienia narodo­
wych żądań. Sądzono, że Rumunia jest pewną, 
ponieważ nikt nie przewidział majowych wy­
padków w Karpatach. Jednak w końcu maja 
klęska rosyjska stała się widoczna i dziś, co naj­
wyżej należy oczekiwać uderzenia Rumunii po 
stronie państw centralnych.

Dalej daje Magrini do zrozumienia, że 
przełamanie Rosyan w Karpatach 
było rozstrzygającym momentem 
wojny, którego nikt nie przewidział, a naj­
mniej rząd włoski, który o 8 dni zawcześnie 
zawarł układ z trójporozumieniem, uważając 
Austryę za zgubioną.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z DZIEDZIC.

(Kozacy na Śląsku.) Ze zgrozą czyta­
my w gazetach, jak to grasowali kozacy w oku­
powanych przezwojska rosyjskie okolicach Ga- 
licyi. Nas Pan Bóg uchronił od tęj zarazy, a je­
dnak ludność tutejsza nie mało cierpi od koza­
ków, ale od »naszych«. »Gwiazdka« już donio­
sła o napadzie bandyckim na pana Lebiedzika, 
kierownika szybu »Silesia« w Żebraczy. Pan kie­
rownik zawdzięcza życie swoje tylko temu, że 
pierwszy strzał nie wypalił. Ujęto dwóch podej­
rzanych górników, którzy nie mogą wykazać 
swego alibi i pójdą pod sąd wojenny. Niedawno 
temu został znowu niejaki Płonka z Renardowie 
ciężko postrzelony, 18-letni pacholík Dzida po­
kazywał Płonce swój nabity flobert (pistolet), a 
potem wymierzył do niego i rzekł: »Teraz cię 
zastrzelę,« Płonka począł uciekać, bo znał Dzi­
dę, jaki to niebezpieczny ptaszek; lecz ten strze­
lił za nim, kula przeszyła mu głowę i utkwiła w 
mózgu. Płonka żyje wprawdzie, ale niewiadomo, 
czy się wyliże, bo kuli nie można wydostać. W 
dzień św. Jadwigi wieczorem koło 9. godziny po­
słał kierownik tutejszej szkoły, p, Kmiecicki, 
swoją służącą po coś do piwnicy. Ta spostrzegł­
szy w piwnicy jakiegoś obcego mężczyznę, szyb­
ko uciekła i zamknęła za sobą drzwi. Zaalarmo­
wano dom i posłano po żandarmów, którzy mi­
łego ptaszka przyłapali. Jest to znany włóczęga, 
bez zajęcia i bez stałego mieszkania, który wy­
siaduje całymi dniami w knajpach na dworcu. 
Wymawiał się, że był pijany i że się chciał prze­
spać; ale p, kierownik zauważył już przedtem 
3 mężczyzn, którzy ciągle około szkoły chodzili 
i do placu zaglądali, a gdy żandarmów uwidzieli, 
natychmiast uciekli. Widocznie miał im ukryty 
w piwnicy opryszek w nocy otworzyć drzwi do 
szkoły. Czy zamierzali włamać się do kasy filii 
banku cieszyńskiego, mieszczącej się na I. pię­
trze budynku szkolnego, czy też zagrażali ma­
jątkowi, albo nawet życiu państwa kierowników, 
pa razie nie stwierdzono.

W naszej okolicy kradziono zawsze w jesie­
ni z pola ziemniaki, kapustę i t. p.; ale w tych 
rozmiarach i tak zuchwale, jak obecnie, jeszcze 
nigdy. W biały dzień, prawie na oczach właści­
cieli kopano ziemniaki, wycinano kapustę. W 
Grabowicach na przykład chciał pewien gospo­
darz wypędzić z ogrodu złodziei, którzy kradli 
jabłka; ale ci złapali miłego gospodarza, obili i 
zabrawszy jabłka, najspokojniej odeszli. Panu 
nauczycielowi Cyankiewieżowi otruli jednej no­
cy czujnego psa i skradli wszystkie kury. Takich 
kradzieży możnaby dużo naliczyć.

Przytoczone tu wypadki zdarzyły się w 
ostatnich dniach. Z tego poznać można, że życie 
w naszej okolicy nie może być nudném, gdyż 
»nasi kozacy« starają się nam to życie urozmai­
cić. Żyjemy tu — jak na wulkanie albo w klatce 
lwiej — w ciągłej obawie; bo ani jeden, kładąc 
się wieczorem, nie wie, czy się nie obudzi na 
wieczności. Nasi żołnierze walczą we wscho­
dniej Galicyi, aby wypędzić resztę kozaków i 
uwolnić ludność od tej szarańczy. Należałoby 
jednak oczyścić Śląsk od »naszych kozaków«.
axaaaaaaaauaaaaaasaaaaaaaaaanaau»

Z Cieszyna i okolicy.
Z gimnazyum polskiego. W niedzielę, dnia 

31. października, o godz. 10. rano grono nauczy­
cielskie udzielać będzie P. T. Rodzicom i Opie­
kunom uczniów wyjaśnień o ich postępach i za­
chowaniu w pierwszym okresie konferencyjnym 
(sala obok kancelaryi dyrekcyi na I. piętrze). — 
Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polsk, w Cieszynie.

Pamiętajmy o duszach poległych żołnierzy! 
Znowu zbliża się dzień zaduszny, znowu przesu­
ną się nam przed oczyma szeregi dusz z błagal­
ną prośbą: »Zlitujcie się.,.« Znowu zabłysną łuną 
świateł nasze cmentarze, a groby przybiorą od­
świętną szatę. W tym roku niejeden z znajo­
mych lub krewnych poległ gdzieś w dalekich 
stronach, zasłaniając swą piersią naszą śląską 
krainę przed najazdem wroga. Należy im się za 
to z naszej strony wdzięczność. Nie możemy 
przystroić im grobów — bo nie wiemy miejsca 
ich odpoczynku — ale możemy w stokroć lepszy 
sposób okazać naszą wdzięczność przez modli­
twę/ Przypominamy, że nieodżałowanej pamięci 
zmarły Ojciec św. Pius X. zarządził po wieczne 
czasy, że w dniu 2. listopada mogą wszyscy wier­
ni po dobrej spowiedzi i komunii «sw. uzyskać ty­
le razy odpust zupełny za dusze w czyścu, ile ra­
zy nawiedzą jakiś kościół i tam się pomodlą w 
myśl Ojca św, (Wystarczy n.p. 5 razy Ojcze nasz, 
Zdrowaś i Chwała...) Może więc w tym dniu zy­
skać każdy więcej odpustów — a każdy z nich 
ofiarować za duszę jakiegoś zmarłego. Czas do 
uzyskania powyższych odpustów trwa 36 godzin 
(od 1. listopada 12. godz. południa do 2. listop. 
12. godz. w nocy). Należy korzystać z tego dnia 
łaski dla dusz i nie skąpić duchowej jałmużny 
tym, którzy nie skąpili w naszej obronie własnej 
krwi!

Z żałobnej karty. Śmierć nieubłagana 
uszczupliła znów i tak, niestety, szczupłe grono 
pracowników śląskich. W dniu 7. października 
b. r. w szturmie na froncie .wołyńskim parł ra­
niony ciężko W brzuch chorąży rezerw. Paweł 
Cieślar, nauczyciel w Błędowicach, a ostatnio w 
Datyniach.

Opieka nad dziećmi legionistów. Komitet 
opieki nad dziećmi legionistów, działający w po­
rozumieniu i z ramienia Naczelnego Komitetu 
Ligi Kobiet, powziął piękną i chwalebną myśl, 
aby część przynajmniej pieniędzy, obracanych 
na przyozdabianie i oświetlanie grobów w dzień 
zaduszny, skierować do funduszów opieki nad 
dziećmi-i sierotami legionistów. W tym celu wy­
dane zostały i rozesłane do najdalszych zakąt­
ków ziemi polskiej Karty żałobne, które 
w dnie zaduszne, ułożone na grobach, zastąpią 
kwiaty a dochód ze sprzedaży tych kart wpłynie 
w całości na oznaczony powyżej szlachetny cel. 
Wymienione karty żałobne będą do nabycia w 
Cieszynie w sekretaryacie »Macierzy Szkolnej« 
i w Delegaturze Departamentu Wojskowego N. 
K. N. w Domu Narodowym, w sekretaryacie ka­
tolickim w Domu bł. Jana Sarkandra, w handlu 
papieru p. Kotasównej, u introligatora p. Lipow- 
czana, w księgarni »Stella«, tudzież w admini- 
stracyi naszego pisma, na prowincyi u delegatek 
Ligi kobiet i u delegatów N, K. N.

Wieczorki uroczyste dla uczczenia roczni­
cy powstania listopadowego odbędą się we Fry- 
sztacie w niedzielę, 31. października, o godz. 7. 
wieczór w sali starego browaru i w Rychwałdzie

w poniedziałek, 1. listopada, o godz. 7. wieczor 
w sali gospody na »Wójstwiu«. Na program zio- 
żą się: Przemówienie członka N. K. N., deklama 
cye p. Bajorkównej, przedstawienie sztuki »Car­
scy bohaterowie«, części z »Kościuszki pod Ra 
cławicami« i żywy obraz. Ceny miejsc: po 2 h, 
1 K, 50 h i 20 h.

Powrót uchodźców do obrębu twierdzy kra­
kowskiej, t. j. do miasta Krakowa i Podgórza, 
jak również do należących do obrębu twierdzy 
gmin politycznych powiatów Kraków, Podgórze 
i Wieliczka, został obecnie ogólnie dozwolony- 
Oprócz ogólnych dawniejszych przepisów da 
powrotu uchodźców obowiązują w tym wypad 
ku następujące szczególne przepisy: Uchodźcy* 
którzy przed wybuchem wojny stale mieszkań 
w obrębie twierdzy, mają się w przeciągu 8 dni 
po ogłoszeniu tego zgłosić do starostwa przyna­
leżnego do ich tymczasowego miejsca pobytu- 
Później zostanie im podany 3-tygodniowy ter 
min, w którym będą mogli powracać do swyc. 
domostw. Niezamożni uchodźcy będą mogli ko­
rzystać z bezpłatnej podróży, jeżeli zastosują Slf 
do wyżej podanych przepisów.

Z K, B. K. »Sekcyi opieki nad dziećmic 
Pierwsze datki na ciepłą odzież i »gwiazdkę« dr 
nieszczęśliwych osierociałych wskutek srogie) 
wojny dzieci galicyjskich złożyły przy sposo­
bności walnego zgromadzenia »Związku Niew 
kat.« następujące pracownice fabryczne: Mary". 
Waleczek, przewodnicz, grupy pracownic 1. 
Emilia Gela 1 K; Jan Chromik 1 K; Zuzanna Ka 
nia 1 K; Barbara Pieknik 1 K; zaś pani Zuzanna 
Machejowa, sekretarka główn. zarządu 1 K a 
Gł. Zarząd Związku 10 K. — Datki te ten 
większą mają wartość, iż pochodzą z litościw., 
go serca ciężko pracujących dziewcząt. Zapewnc 
ten piękny przykład miłosierdzia chrześcijan: 
skiego dla tych nieszczęśliwych sierot zachec] 
szerokie koła naszego polskiego społeczeństw, 
na Śląsku i pobudzi do ofiarności na ten sam Ce. ’ 
t. j. dla ulżenia gorzkiej doli tych najbiedniej 
szych istot narodu naszego. Łaskawe, choc?) 
najskromniejsze datki składać można w redak. 
cyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« lub wprost na rec 
delegatki K. B. K. Maryi Dyboskiej, ul. Franci 
szka Józefa 1. 8, I. p.

P. Herman Gutherz, dyrektor cukrowni “ 
Selyp na Węgrzech, nadesłał 10 K na »Maciere 
Szkolną«, 10 K na legiony śląskie i 10 K dla *u 
dności polskiej, zniszozonej wojną.

Na głodnych braci w Warszawie złożyli: P;. 
Morcinek w Cieszynie 6 K; ks. Jan Budny 
Międzyrzeczu 10 K i p. Wanda Żurawska w Opa 
wie 20 K 20 h. )

Z Bogumina-dworca. (Odznaczeni1' 
Ks. prob. Ferdynand Jeżek’został odznaczą ^ 
złotym krzyżem zasługi z koroną na wsta- 
medalu waleczności. w

Z Karwiny. (W ypadek śmierci), 
ubiegłym tygodniu zmarł tu nagle majster 
karski Józef Gudrich. — Na polu walki w KI 
lestwie Polskiem poległ w sierpniu gospodzk 
Solcy Baselides; liczył lat 38.

— iŚ m i e r ć w kopalni.) Zajęty na SX. 
bie »Franciszki« 17-letni wozacz Henryk K 
chciał dnia 22. b. m. w czasie jazdy elektryczt 
windą wyskoczyć na mostek w szybie, przy.ct 
został jednak porwany przez windę i pon 
śmierć na miejscu.

Z Mor. Ostrawy. Na ostatnim targu placa. 
no za 100 kg żywej wagi następujące ceny: 
łówki 160—240 K, byki 180—266 K, woły 21 g 
286 K, krowy 110—284 K, cielęta 230—30® ' 
świnie 528—598 K. c

— (Gdzie się podziewają rhdle 
towary?) »Morgenzeitung« donosi: Wia 
skonfiskowały tu u spedytorów 40 wagonów 
dła, tudzież wagon słoniny i kunerolu, które hu- 
ły od dłuższego czasu przechowywane na rac 7 
nek kupców, spekulujących na zwyżkę CeTha- 
powyższej ilości 40 wagonów mydła połowa 
leży do kupców galicyjskich, oczywiście izrato- 
ckiego wyznania. Wartość skonfiskowanego 
waru przenosi milion koron. Władze przeP.cz 
wadziły rewizye nie tylko u spedytorów, 
także u kilku miejscowych kupców, konfiskllie 
towary, których zapasy przewyższały znaor. 
normalny obrót owych handlów. Istniała W 1+6- 
Ostrawie osobna giełda dla tych interesów, ali 
ra mieściła się w pewnej kawiarni. Jak zedrw- 
uczestnicy tej giełdy, różnica pomiędzy Plwy- 
szą ceną kupna a ostatnią ceną sprzedaży 
nosiła na wagonie mydła 5000 do 8000 K-

przeP.cz
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Rozmaitości.
Subskrypcye na trzecią austr. pożyczkę wo- 

jenną płyną obficie, tak że wynik subskrypcyi 
Zapowiada się bardzo pomyślnie. Według ogło­
szonego prospektu są warunki subskrypcyjne na 
pożyczkę wojenną bardzo korzystne. Cena sub- 
skrypcyjna wynosi 93,60, oprocentowanie 5 i pół 
procent. Pożyczka wojenna jest wolna od podat- 
ku. Cenę kupna należy przy subskrypcyach do 
200 K całkowicie uiścić zaraz przy zgłoszeniu, 
przy subskrypcyach ponad 200 K 10 procent w 
chwili zgłoszenia, po 20 procent 6. grudnia i 5. 
stycznia, 25 procent 5. lutego, resztę 6. marca. 
Bank austro-węgierski i wojenny zakład kredy- 
tow y udzielają na obligacye wzgl. kwity tymcza­
sowe pożyczek według stopy procentowej o 11 
Procent obniżonej, czyli według oficyalnej stopy 
eskontowej. Subskrypcya zaczęła się 7. b. m. a 
kończy się 6. listopada b. r. Miasto Kraków wy­
dało odezwę, by zachęcić mieszkańców swoich 
do podpisu pożyczki.

Cmentarz mahometański w Czechach. Jak 
Z Pragi donoszą, w pobliżu Chebu (Eger) po- 
Wstał pierwszy cmentarz mahometański, na któ- 
rym dotychczas pochowano kilkudziesięciu żoł- 
nierzy rosyjskich i avstryackich wyznania ma- 
homelańskiego. Nagrobki na tym cmentarzu 
Opatrzone są napisami tureckimi i arabskimi, a 
na szczycie nagrobka znajduje się żelazny pół- 
księżyc. Wedle postanowień miasta Chebu 
Cmentarz ten ma pozostać po wsze czasy na 
Świadectwo przymierza Austryi ze światem ma- 
hometańskim.

Drożyzna w Niemczech. »Dziennik Poznań- 
ski« donosi: W ostatnich dniach niektóre arty- 
kuły spożywcze ogromnie podrożały. Tak n. p. 
Smalec, za który przed tygodniem płacono 2,50 
marek, kosztuje obecnie już 3,60 mk, za funt. Na- 
turalnie, że wskutek tego drożeją i inne artyku- 

Ty spożywcze. Żądano za funt masła od 3—3,50 
marek, za 15 jaj 2,70—3,20 marek. Są to ceny 
Biesłychane — pisze »Dziennik Poznański«. — 
udyby tak dalej je podwyższano, zapanowałyby 
Slosunki wprost niemożliwe. To też nie ulega 
Wątpliwości, że odnośne władze — na mocy roz- 
Porządzenia Rady związkowej z 23. lipca b. r. 
7 przeszkodzą dalszemu podobnemu śrubowa- 

Tlu cen ze strony osób bezwzględnych.
Koszta wojny. Według berlińskiego pisma 

"Bank Archiv« państwa wojujące zaciągnęły w 
Plerwszym roku wojny, od sierpnia 1914 do lipca 
1915 około 877 milionów marek w różnych po- 
SYezkach, a to Niemcy i Austro-Węgry razem 
10,5 miliardów, a czwórporozumienie 61,2 mi- 
lardów marek. — Wzrosły też i długi neutral- 
nych państw o 3,8 miliardów, bo płacić muszą 
Nie tylko aktorzy, ale też i widzowie tragedyi 
*Uropejskiej. — Długi państw prowadzących 
wojnę wzrastały przez ten pierwszy rok o 57 
Procent i wynoszą 224 miliardy, w tern Anglia

na 63,8 miliardów długu, Francy a 40,6 miliar­
dów, Rosya 35,9 miliardów.

Spis ludności w Warszawie. Celem rozdzia­
łu kart chlebowych przeprowadzono w Warsza­
wie spis ludności, który okazał, że Warszawa li­
czy obecnie 907.000 mieszkańców.

Obecne sądv w Warszawie. »Kuryer War­
szawski« donosi: Dnia 29. września rano rozpo­
częło się posiedzenie cywilnego wydziału cesar- 
sko-niemieckiego sądu okręgowego. Komitet 
wyrokujący stanowiło dwu sędziów koronnych, 
oraz członek straży obywatelskiej. Całkowite 
rozprawy, badania powodu i pozwanego, proto­
kół sądowy, ogłaszanie wyroku i decyzyi sądo- 
wych, wszystkie odbyły się w jęz. niemieckim. 
Jedyny pełnomocnik kilku powodów pom. adw. 
przys. Zabłudowski, prowadził sprawy po nie­
miecku. Na sesyi obecny był tłumacz, który w 
dwóch wypadkach tłumaczył pozwanym z nie­
mieckiego na polski zapytania przewodniczące­
go, oraz z polskiego na niemiecki sądowi wyja­
śnienia pozwanycn.

Nowa kolej. »Le Nouvelliste« donosi z Pe­
tersburga: Nowa linia kolejowa z Petersburga 
do portu Ekateriny nad północnem morzem Lo- 
dowatem, wolnego przez cały rok od ludów, bę­
dzie otwarta z początkiem listopada dla celów 
wojennych. Przy budowie tej linii pod kierun- 
kierr amerykańskich inżynierów zatrudniono 10 
tysięcy ludzi, przeważnie jeńców wojennych. 
Jest to linia dwutorowa, długa na 1950 km, zbu­
dowano ją w 6 miesiącach. W Ekaterinie zbudo­
wano wielkie składy.

Na cele opieki wojennej. (Złączonemi siła­
mi!) Jeszcze nigdy nie było tak ważną rzeczą, 
by w interesie ogółu wszystkie siły uczynić 
użytecznemi, jak obecnie w czasie wojny świa­
towej, W czasie braku środków do karmienia 
i tłuszczów byłoby zbrodnią, gdyby marnie zni­
szczał choćby jeden jedyny owoc, któregoby 
można użyć jako środka karnnego lub do wy­
robu tłuszczów. Dlatego Centrala dla środków 
karmnych (oddział c. k. ministerstwa rolnictwa) 
zarządziła szeroko pomyślaną zbiórkę wszy­
stkich owoców, zawierających olej i w tym celu 
wzywa wszystkie koła ludności do współdziała­
nia. Akcya ta musi z tego powodi być nazwana 
»szeroko pomyślaną«, ponieważ Centrala wyżej 
wymieniona bez względu na wartość targową 
owych owoców (nasion) ustanowiła nadzwyczaj 
wielkie ceny, aby to było szczególniejszą zachę­
tą do zbierania. Jest obowiązkiem rodziców i 
nauczycieli, objaśnić dzieci i osoby nie mające 
szczególnego zajęcia, że mogą także swemi sła- 
bemi siłami pomódz do tego, aby przyczynić się 
do zmniejszenia braku a do ułatwienia w zao­
patrzeniu co do środków karmnych i tłuszczów. 
— Bliższe wiadomości co do cen i co do żąda­
nych nasion uwidocznione są na przedosta­
tniej stronie dzisiejszego numeru.

qa"ay
III. austryacka pożyczka wojenna.

Zapasy wojska o ostateczne zwycięstwo w 
wojnie światowej trwają ciągle, a nieprzyjaciel- 
skie państwa starają się swojemi ostatniemi si­
łami o prowadzenie dalsze tej gigantycznej wal­
ki, ażeby nam wydrzeć owoce naszego zwycię­
stwa przez zadanie klęsk gospodarczych.

To nie . śmie nastąpić pod żadnym warun­
kiem.

Nie nadarmo bowiem apeluje Austrya do 
swoich ludów i do patryotycznych czynów, o 
subskrypcyę na nową pożyczkę wojenną, na 
prowadzenie dalszego boju o honor i o byt pań­
stwowy i gospodarczy.

ŚLĄZACY NAPRZÓD!
Od naszych wodzów wiemy my, jak hasło 

to w polu podnosi zapał i do zwycięstwa pro­
wadzi.

Także na polu walki gospodar­
czej niech zabrzmi haslo: Przodem 
Ślązacy!

Wzywa się rolników i przemysłowców, kup­
ców i fabrykantów, towarzystwa i poszczególne 
osoby, kapitalistów i osoby posiadające małe 
oszczędności:

Subskrybujcie III, pożyczkę wojenną!
Subskrybujcie wedle możności.

Nasi żołnierze potrzebują środków do wal­
ki. Ślązacy! Dostarczcie tych środków, subskry­
bując wydatnie pożyczkę wojenną! Naszem mu­
si być i będzie zwycięstwo!

Opawa, 4. października 1915.
C. k. prezydent krajowy:

Wojciech baron Widmann.
III. pożyczka wojenna jest wolna od podatku, daje 

51% i iest za poprzednie m trzymiesięcznem wypowie­
dzeniem dnia 1. października 1930 płatną w wartości no­
minalnej, daje bezpieczeństwo pupilarne i nadaje się do 
umieszczenia kapitałów nieletnich i fundacyjnych. Kurs 
w czasie wydania wynosi 93,60%, daje przeto więcej 
ó'/3%.

Subskrypcyę przyjmują od 7. października 1915 do 
6. listopada 1915 banki, kasy oszczędności, c. k. urzędy 
podatkowe i pocztowe.

Dla ludności polskiej, zniszczonej obecną wojną. Na 
listę składkowa w Ustroniu-Polanie: Glajcar Jan, kiero­
wnik szkoły, Stenchły Robę’ t po 2 K; ks. Józef kupka 
3 K; Glajcar Olga, Glajcar Władek, Jakób Ryszawy, An­
na Dyrna, Śliwka Jerzy, Andrzej Husar, Gogółka Jan. 
Śliwka Jan, Anna Kowala, Śliwka Andrzej, Jerzy Go­
ryczka, Ewa Wojnar, Czyż Jerzy po 1 K Anna Cieślar, 
Andrz j Lazar, Gluza Marya po 80 h; Niemczyk Józef 
70 h; Jan Czyż, Paweł Matuszek, Paweł Martynek po 
60 h; Marya Roman, Niemczyk Paweł, Paweł Berek po 
50 h; Małysz Paweł, Małysz Helena, Jan Polak, Matu­
szek Jan, Jan Zientek, Paweł Gluza, Jan Broda, Jerzy

■S

Każde szkolne dziecko może się przyczynić do zmniejszenia braku 
środków do karmienia i tłuszczów.

Centrala środków do karmienia przy c. k. ministerstwie rolnictwa w Wiedniu, I., Trattnerhof 1, skupuje zawierające olej nasiona,
jądra i owoce po następujących cenach: 

jądra z dyń (bań).............................................................po K >0.—
nasiona słoneczników......................................................................................po K 50.—
bukiew  .................................................................................................. po K 100.—
jądra z melonów (cukrowych i wodnych melonów) po K 60.—
jądra z ogórków .................................  .... po K 35.- -

dalej inne zawierające olej nasiona i jądra, jak n. p.:
Nasiona lip, sosen, jodeł i modrzewi, dalej orzechy, jednak tylko te, które nie nadają się już więcej do użytku ludzkiego i t. d., 

po cenach, które odpowiadają zawartości oleju i wartości jako środka karmnego.
Celem ujednania ceny należy przesłać przeciętną próbkę, jako próbkę bez wartości do Centrali środków karmnych (Futtermittel- 

Zentrale), Wiedeń, I., Trattnerhof 1.
Ceny rozumieją się za 100 kg zdrowego, nie próżnego (pustego), suchego towaru, wolnego od domieszek, dla ilości przeno­

szących 50 kg od stacyi kolejowej oddawcy, dla mniejszych ilości franko Wiedeń, bez wliczania worka. Worki płaci się po K 350 za 
100 kg netto. Przed odesłaniem należy podać Centrali środków karmnych ilość i miejsce składu (Lagerort), aby można dać stosowne 
instrukeye wysyłkowe

Należytość wypłaci się po nadejściu towaru alb • gotówką albo przeznaczy się ją na jeden z celów 
opieki wojennej, według życzenia, które ma podać nadsyłający.

Centrala środków karmnych oddaje zakupione nasiona, jądra i owoce zawierające olej, założonej pod egidą c. k. ministerstwa 
handlu i pracującej przy współudziale zastępców rządu

austryackiej Centrali olejów i tłuszczów, tow. akc., Wiedeń, I., Stubenring 8|IO
do przerabiania na tłuszcze, względnie na środki karmne (makuchy olejne).
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Bukowczan, Marya Lodko, Jan Kral, Adam Śliwka, Brab- 
cek Jan, Jerzy Lazar, Pilch Adam po 40 h; Jan Cieślar, 
Jan Podżorski, Gromnica Jerzy, Ewa Kozok, Marya Glu­
za, Marya Bujok, Marya Pilch, Anna Bujok, Pawel Wiseł­
ka, Zuzanna Podżorski, Helena Pilch po 30 h; Jerzy Śliw­
ka, Michał Śliwka, Paweł Goczoł, Jerzy Plinta, Helena 
Kolarczyk, Bujok Paweł, Zientek Paweł, Marya Roman, 
Helena Śliwka, Goczoł Zuzanna, Anna Cieślar, Ewa Ma­
dzia, Gomola Jerzy, Łyżbicki Anna, Cichy Anna, Raszka 
Jan po 20 h; Michał Śliwka, Kral Anna, Ferfecki Józef 
po 10 h; Czyż Helena 10 h; razem 38 K 80 h.

Na listę składkową w Puńcowie: Jan Sobel 4 K; 
Wojtas Marya 3 K; Jan Gałgonek, Jan Nowak, Józef Ca­
puta, Jan Satara po 2 K; Glajcar Jerzy, Neumann An­
toni, Zuzanna Kleis, Jan Krupa, Paweł Wojtas, Dyrbuś 
Jan, Nowak Franciszek, Matloch Pawel, Irma Sudion, 
Marya Kłodowa, Andrzej Hławiczka, Karol Milata, To­
masz Nowak, Karolina Jaworek, Anna Walkarz, Stani­
sław Staszewski, Karol Braczek, Dawid Paweł, Kłoda Jó­
zef, Jan Beczko, Alojzy Musioł, Glajcar Jan, Anna I ul 
po 1 K; Jerzy Cinciała, Jan Dawid, Rudolf Dawid, Cieślar 
Karol po 50 h, Paweł Hernik, Jan Heczko po 60 h; Koż- 
doń, Jerzy Cinciała, Józef Hyrbacz, Ostruszka Paweł po 
40 h; razem 42 K 80 h.

Ranni, zabici i zajęci. Ranni: (Z 100. p. p.:) Juro- 
■zek Jan, chorąży rezerw, z Istebnej, Kallina Fryderyk z 
Cieszyna, Kleiss Jerzy, kadet rezerw, z Bielska, Laszczok 
Franciszek, kadet asp. z Bielska; żołnierze: Adamiec 
Emanuel z Rychwałdu, Bäcker Karol z Wieszczont, Ba- 
rabosz Jerzy z Simoradza, Bartelmus Robert z Kamie­
nicy, Beczała Jan z- Czechowic, Biedrawa Ludwik z Dro­
gomyśla, Biłko Franciszek z Krasnej (pow. Cieszyn), Bor- 
tlik Józef z Niem. Lutyni, Brych Jan z Końskiej, Budnik 
Rudolf z Frysztatu Bujak Jan z Wisły, Buława Jan z Bu­
kowca, Byrtus Jan z Mostów, Byrtus Paweł z Nawsia, 
Bystroń Karol z Poręby, Chlebik Józef z Karwiny, 
Chmiel Józef z Cieszyna, Cieślar Paweł i Cymorek Fran­
ciszek z Ustronia, Czyż Ludwik z Hermanie, Drabina Jan 
z Bielska, Drija Juliusz z Dąbrowej, Duda Franciszek i 
Dziadek Adolf z W. Górek, Duda Józef z Górn. Suchej, 
Fabik Antoni z D. Domasłowic, FaŁik P. z Kam. Ligotki, 
Fismol Jan ze Zabłocia (pow. Frysztat), Folwarczny Fran­
ciszek z Szumbarku, Franek Alojzy z Kocobędza, Ga­
łuszka Henryk z Karwiny, Gawełek Jan z Herzmanic (po­
wiat Frýdek), Gawlas Józef z Harbutowic, Gibiec Karol 
z Cisownicy, Glajcar Adam z Gutów, Gociek Jan ze Sko­
czowa, Golla Karol z Czechowic, Greń Jerzy z Brennej, 
Gruszka Andrzej z G. Łomnej, Grzegorz Franciszek z Mo­
stów, Hałas Jan z Mazańcowic, Haratek Józęf z Dolnej 
Łomnej, Hekera Franciszek z D. Błędowic, Herma Fran­
ciszek z Mikuszowic, Hermann Teodor z Karwiny, Hess 
Józef i Hintze Henryk z Cieszyna, Hota Andrzéj z Ol- 
drzychowic, Hussar Jan z Puńcowa, Janiczek Jan z Na­
wsia, Janik Józef z Wędryni, Jasiok Józef z D. Błędowic, 
Jaworski Józef z Brennej, Jaworzyn Józef z Drogomyśla, 
Jopek Jan z G. Łomnej, Kadłubiec Józef z Mostów (przy 
Jabłonkowie), Kafonek Paweł z Trzyńca, Kajzar Adam z 
Gutów, Kaleta Jan z Oldrzychowic, Kania Alojzy z Ła­
zów (pow. Frysztat), Kania Jan z Pietwałdu, Kania Rudolf 
z Dąbrowej, Kasztura Maciej z Hażlacha, Kędzior Jerzy z 
Wisły, Klimczok. Jan z Ochab, Kmietik Jan z Michałko­
wie, Koczy Rudolf z Pudłowa, Kohut Edward z Dolnej 
Suchej, Kohut Franciszek z Istebnej, Kokotek Jan z Kam. 
Ligotki, Kopeć Jan z Dziedzic, Kopeć Rudolf z Bartowic, 
Kowala Jan z Ustronia, Kozik Jan z Czechowic, Kramny 
Józef z Niem. Lutyni. Kroczek Rudolf z Karwiny, Kunc 
Józef z G. Suchej, Kuś Franciszek z Szumbarku, Łabaj 
Andrzej z Bystrzycy, Łabaj Jan z Wędryni, Łabudek Adolf 
z G. Cierlicka, Lipka Jan z Więcłowic, Lipowski Paweł z 
Bukowca, Lupiński Józef z Piosku, Machalica Jerzy z Wi­
sły, Madzia Józef z Brennej, Majętny Jerzy z Kam. Li­
gotki, Mandok Leopold z Racimowa, Marosz Paweł z By­
strzycy, Maśka Karol z Bielska, Matuszek Ferdynand z 
Pietwałdu, Mazur Jan z Łyżbic, Mitręga Andrzej z Puń­
cowa, Mulka Bogumił z P. Ostrawy, Myrdacz z Końskiej, 
Nawratil Benon z Jabłonkowa, Neniczka Jan z Cie szyna, 
Niedoba Paweł z G. Lesznej, Niemiec Paweł z Ropicy, 
Niesyt Andrzej z Jasienicy, Nikel Jan ze St. Bielska, On- 
draczka Eug. z D. Błędowic, Osti ożny Edmund z Polskiej 
Ostrawy, Ostruszka Józef z Wędryni, Parchański Alojzy 
z W. Kończyc (pow. Frysztat), Pastewny Paweł z Jawo- 
rza, Pawlas I udwik z D. Bładnic, Perlik Jerzy z Komo­
rowie śl., Peterek Ferdynand z Herzmanic (pow. Frýdek), 
Pierchała Franciszek z Hażlacha, Pilch Paweł z Wisły, 
Piskorz Jan z Dobrej. Palarczyk Paweł ze Stanisłowic, 
Prochaska Brunon ze Skoczowa, Prochaczek Jerzy z Mi­
kuszowic (pow. Bielsko), Pyrczak Michał z 1 . Ostrawy, 
Rakus Paweł ze Stanisłowic, Raszka Jerzy z Karpentnej, 
Raszka Rudolf z M. Kończyc (pow. Frysztat), Recmanik 
Jan ze Stonawy, Romowicz Szczepan ze Skoczowa, Rum­
pál Wiktor z Frýdku, Rusek Michał z Piersnej, Rybica 
Franciszek z Pogorza, Rycko Franciszek z M. Górek, Sa­
dowski Jan z W. Kończyc (pow. Frysztat), Salinger Aloj- 
zy z Karwiny, Salon Franciszek ze Zabrzega, Szajer Fran­
ciszek z Cieszyna, Szindler Jan z Ochab, Szotek Franci­
szek z Iłownicy, Szygut Adolf z Morawki, Skrzyżała Pa­
weł z Brennej, Śliż Józef z Ustronia, Smolka Franciszek 
z Śr. Suchej, Smuda Engelbert z Szonychla, Sobotik Ru­
dolf z Dąbrowej, Sojka Karol z Mikuszowic (pow. Bielsko), 
Stasiek Karol z Rudzicy, Steller Józef z Cisownicy, Sto­
kłosa Antoni z Frelichowa, Stuchlik Leopold z Zebrzy­
dowic, Stwiertnia Józef z Ustronia, Suchanek Jerzy z Ol­
brachcie, Sywy Oskar z Cieszyna, Szalbot Paweł z Wisły, 
Szeliga Rudolf z Niem. Lutyni, Szypuła Franciszek z Cze­
chowic, Tkacz Alojzy z Dąbrowej, Tomola Francis :ek z 
Bobrku, Turoń Józef z Bystrzycy, Tyroń Józef z Zarze­
cza, Utratta Franciszek z Frýdku, Waloszek Edward z 
Cieszyna Wandrol Karol z Dobrej, Wantulok Andrzej z 
Wisły, Waszek Jan z G. Cierlicka, Węglorz Ludwik z 
Karwiny, Weissmann Ludwik z Próchnej, Wenglorz Jan 
z Puńcowa, Wicherek Adolf z Rychwałdu, Wicherek Wa­
cław z Pietwałdu, Więcek Jerzy z G. Międzyrzecza, Wi­
sełka Andrzej z Wisły, Wyleżuch Paweł ze Zarzecza, Za­
rzecki Andrzej z Rzeki, Zelina Walenty z Morawki, Zie- 
lina Paweł z Trzanowic, Żyła Karol z W. Kończyc (pow. 
Frysztat). — (Z 12. p. dragonów:) Bujok Paweł z Kar­
winy, Krupa Henryk z Pietwałdu, Malisz Jan z M Górek, 
Mika Wiktor z Szonychla, Zahradnik Karol z Hażlacha;

(z 13. p. p. obrony krajowej:) Kisiała Paweł z W. Górek, 
Kohut Franciszek z Istebnej; (z 1. bat. saperów:) Morys 
Jan z Kocobędza, Rozbroj Karol z Śr. Suchej. — Lista 
281 (z. 100. p. p.): Kaleta Karol, chor. rez. z D. Cierlicka; 
żołnierze: bsolon Franciszek z Niem. Lutyni, Adamek 
Józef z Krasnej (pow. Frýdek), Adamik Augustyn z Ra­
cimowa, Antosik Alojzy z Orłowej, Arleth Franciszek z 
Cieszyna, Bajger Alojzy z Niem. Lutyni, Bakarek-Jerzy 
z M. Górek, Balcar Karol z Lipowca, Bathe’t Jan ze St. 
Bielska, Balcar Fra iciszek z Mazańcowic, Banaś Józef z 
M. Kończyc (pow. Frysztat), Baron Karol z Ropicy, Bar­
telmus Karol z Aleksandrowie, Bartosz Szczepan z Lan- 
deka, Bartulec Jan z Wędryni, Bathelt Andrzej z Wapie- 
nicy, Bathelt Karol i Bathelt Paweł ze St. Bielska, Batory 
Fryc i Beier Rudolf z Bielska, Beer Edward z P. Ostra­
wy, Bejger Franciszek z Górnej Suchej, Benek Karol z 
Iskrzyczyna, Bernacik Ludwik ze Szonowa, Białek Fran­
ciszek z Mał. Kończyc (pow. Frysztat), Bieczok Jan z D. 
Międzyrzecza, Biela Rudolf z Cieszyna, Bijok Józef ze 
Zebrzydowic, Bilek Franciszek, Biłko Jan i Bocek Adam 
z Milikowa, Biowski Ernest ze St. Bielska, Bystroń Fran­
ciszek z Orłowej, Bohel Jan i Bolek Jan z Herzmanic 
(pow. Frýdek), Bojda Franciszek (10. komp.) i Bojda Fran­
ciszek (oddział pion.) z Brennej, Bojda Jan i Branny 
Franciszek ze Żukowa, Bąk Jan i Bąk Karol z Brennej, 
Borski August z Radwanic, Borski Rudolf z Wędryni, Bo- 
szczyk Karol z Bielska, Bonczek Franciszek z Orłowej, 
Bożek Paweł z Łazów (pow. Bielsko), Brandl Antoni ze 
Szonowa, Brzęczka Rudolf z G. Międzyrzecza, Brejza 
Rudolf z M, Kończyc (pow. Frysztat). Broda Jan (1. komp.)
i Broda Jan (3. komp.) z Goleszowa, Bronowski Franci­
szek z Iłownicy, Brych Emanuel z Karwiny, Bubik Jerzy 
z D. Żukowa, Bujok Edmund ze Stonawy, Bujok Henryk 
z Zebrzydowic, Bujok Jan z Wisły, Bujok Józel z Bren­
nej Buława Franciszek z Piosku, Buława Józef z Bukow­
ca, Burdak Franciszek z P. Ostrawy, Buzek Franciszek 
z Morawki, Bujok Alojzy z W. Kończyc, Bystroń Emil z 
Orłowej, Bystroń Karol z Poręby. (C. d. n.)
---------------=----========ae=aaasanananuna

Jak sobie pomagać,
gdy dochody nie wystarczają?

Najlepiej przez uczciwy zarobek poboczny, który od razu 
mogą uzyskać w przedsiębiorstwie polskiem osoby su­
mienne (także panie), mając.? trochę znajomości. Zajęcie 
zaszczytne obok zajęcia zwykłego. Nie potrzeba do niego 
ani pieniędzy, ani osobnej wprawy. Zgłoszenia adreso­

wać: Postschließfach 254 Poznań-Posen.

Zegarek wojenny i budzik!
Niklowy, stalowy, srebrny, złoty

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa L i Wilhelma IL, Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlna 
K 7,—. ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—: 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 18,—, z tar­
czą radyową K 26,—; tanie zegarki niklowe K 3,—; 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny «Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsza generalny, K 7,—. Tanie budziki K 3,— . 
3 lata gwarancyi. Przesyłka za pobraniem poczt, przez

Pierwszy skład zegarków wojennych 

Max Bhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowana a nleograaiczoną poręką

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ w DZIEDZICACH

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

@(000
Czeki pocztowi 

na żądanie.

wkładki na oszczędność-
I płaci od nich

((006 od dnia następnego po wpłacie.

Wojenne "an 
zegarki kieszonkowe* 

zegarki z bransoletką* 
zegarki gabinetowe* 

Zegarek wojenny z bransoletka (mecha. 
nizm nikl., remont, anker) K 220 

Ten sam bez bransoletki . . K 480 
Kolejowy »Roskopf«.................................. 290 
Bardzo eleg. mosiędz. zegar stojący ...... ...... ...........4 

Do każdego zegarka jednoroczna gwaraneya. 
Wysyłka za nadesłaniem kwoty oprócz 45 h na 

(za pobraniem pocztowem jeszcze 40 h). 
F. WINDISCH, Kraków A. 

aop Wymiana dozwolona albo pieniądze z powroten

114 cementowychPierwsza fabryka
we Frysztacie.

Wyrabiam pomniki dla dorosłych i dzieci ze sztuczne8a 
marmuru. Można u mnie dostać wielki krzyż w c< ie. 
90 do 120 K. Mam ita składzie rury kamienne do studzie.

1 m kamienia kosztuje tylko 8 K. 8a 
Przyjmuję wykonanie kanałów, betonowania nad .“e . 
i na cmentarzach (ramy betonowe) po bardzo nizkl 

cenach. 
Upraszam o poparcie mojego przedsiębio rstwa i kreśl? 3M 

z poważaniem
Franciszek Branka we Frysztac" 

za kościołem na dole, Blejch nr. 437.

eecceeeeeeseeccsscessceceseceseeconseeeeeseesee 
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra" 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo oa czas wojny 
w pleśniach I modlitwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Aa* 
gustyna i modlitwy o pokój 

1

„Mabożestwo dla katolickich tolmierzy. 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy wiekez"C. 
zamówieniach łaniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bi. - 

Sarkandra" w Cieszynie. 
seeeccscccccssoscccsecssscsseassceseceseeccsese®®” 

Tow. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poreks 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. pietr 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, j 

w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlo" 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

X 1 oi
— 2 1° po-

rocznie, od dnia następnego po wplecie aż do dnisuja 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wk» czsts 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya porrecat. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany PrOg. of 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredy.ych 
podkład faktur i otwartych rachunków książko

• wydaje skarbonki domowe. ate-
Godziny kancelaryjne codzien, z wyjątkiem fwitt, $ 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od g

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy 

od godz. 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 

zarejestrowanego z nieograniczoną pore—a

»to*'

H. Filasiowio”1. Domagelski. A. Teper.

©0000

Czeki poczto»* 
aa żądanie.

((000

Odpowiedzialny redaktoři J.Wydawca: Ke. J6zef Londzia W Cleszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cleszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cema z przesyiką pocatowąs 
Bbłerecznia . , . 7 K — h 

strocznie ... 3 » 50 »
wartalnie . , . . 1 > 75 »

Bez przesyłki pocztowejs 
paloroeznie . . . 6 — h
petrocznie . ... 3 » — >
«wartalnie . . . . 1 » 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. _  W Boguminie ' (dwo- 
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowskí. — W Bielsku: Jeny Santo, skład papieru. __ Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi ł Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ni. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodni we wtorek I piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiers 
(rządka) drobnego, przy kilke. 
razowem umieszczeniu znaezale 

taniej.

Rocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 2. listopada 1915. Nr. 88.

wye Pamiętajmy o składkach na „OM gad kształcąca się 515 lig. blog. Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. *wr

Trzecia przegrana wioska nad 
Soczą; 150.000 strat. - Zajęcie fortec 
serbskich Zajeczara, Pirotu i Kra- 

gujewacza.
175434Wojna -Włoska.

Niepowodzenia ofenzywy włoskiej.
Wiedeń, 23. października, Urzędowo dono- 

Szą: Ogień nieprzyjacielskiej artyleryi był wczo­
raj na froncie Soczy znów żywszy. Włoska trze­
cia armia nie ponowiła dotychczas ataku na 
Płaskowzgórze Doberdo. Natomiast przytykają­
ca do niej na północ armia druga prowadziła da­
lej kilkakrotne daremne wysiłki przeciw na­
szym silnym stanowiskom i rozszerzyła je także 
na kotlinę Fliczu. Dalej po jednej armii atakuje 
front Dolomitów i południowo-tyrolski. W od­
cinku Rivy są walki początkowe w toku.

Na płaskowzgórzu Lafraun posuwa się nie­
przyjaciel podkopami. Próba ataku przeciw na­
szym stanowiskom na północ od fortu Lupern 
rozbiła się w ogniu naszej artyleryi.

Przed Coldilana rozbiło się wczoraj po po­
łudniu sześć szturmów włoskich. Tak samo nie 
udały się mniejsze ataki nieprzyjacielskie prze­
ciw Tresassi, przeciw pozycyi Fanes i przeciw 
Północnemu wyjściu doliny Travennz.

W obszarze Fiiez odparli obrońcy krwawo 
atak na zachodnim stoku Javorcka przed prze­
szkodami.

Przeciw naszym liniom na północny wschód 
od Mrzli Vrh i przeciw Dolje ruszały kilkakro­
tnie duże siły, zostały jednakże tak samo od- 
Parte. Tylko o poszczególne części rowów je- 
Szcze walka jest w toku. Również załamał się 
Przedsięwzięty wieczorem atak nieprzyjacielski 
Przeciw obszarowi na północ od Sein. Próby 
Włochów przejścia na północ od Canale uda­
remniono, Gorycki przyczółek mostowy znajdo- 
wal się znowu pod ciężkim ogniem.

Odosobniony atak nieprzyjaciela przeciw 
Monte Sabotino zupełnie się nie powiódł.

Kilka włoskich batalionów, które zaatako- 
waly odcinek na północ od Monte San Michele, musiało pod naszym ogniem artyleryi i karabi- 
now maszynowych uciec z powrotem do swoich 
Schronień.

Wiedeń, 29. października. Urzędowo dono- 
szą: Wczoraj ponownie podjęła włoska druga i 
rzecia armia z całą siłą ogólny atak Bitwa była 
em samem na całym froncie w Pobrzeżu znowu 

w toku. Ataki piechoty poprzedziło przygoto- 
1 anie artyleryjskie, które w niektórych odcin- 

ach spotęgowało się do ognia pospiesznego.

Szczególnie na mostowym przyczółku goryckim 
doszedł do niebywałej dotąd gwałtowności. Mi­
mo to ani ten ogień, ani też następujące szturmy 
nie mogły zachwiać naszemi wojskami. Pono­
wnie odparły krwawo nieprzyjaciela na całym 
froncie i utrzymały bez wyjątku swoje wielo­
krotnie zniszczone strzałami pozycye. Jeżeli 
przeciwnik wtargnął w tern lub owem miejscu 
do jakiegoś rowu, został bezzwłocznie przy po­
mocy kontrataku wyparty. Po ciężkim dniu, 
który zakończył się zupełnem niepowodzeniem 
Włochów, nastąpiła spokojna noc. Także na 
froncie w Dolomitach trwa dalej niezmniejszenie 
nieprzyjacielska czynność atakowa. Tu zwraca 
przeciwnik najgwałtowniejsze wysiłki na Col di 
Lana, przed którem już tyle, a także i wczoraj 
złamały się dwa ataki.

Włoski lotnik obrzucił bombami zamek Mi- 
ramare,

Wiedeń, 30. października. Urzędowo dono­
szą: Na froncie nad Soczą przebiegł wczorajszy 
dzień w odcinku na północ od goryckiego przy­
czółka mostowego znacznie spokojniej. Tylko 
załoga tolmeńskiego przyczółka mostowego 
miała do odparcia silniejszy atak. Przed Gory- 
cyą trwał nieprzyjacielski ogień działowy z naj­
większą zaciętością aż do późnego wieczora. 
Włoskie próby ataków na Monte Sabotino i na 
nasze pozycye na zachód od Pevmy, zostały od­
parte. Także na wzgórzu Podgora pozostały 
wszystkie nasze rowy po zaciętych walkach z 
blízka w posiadaniu swych obrońców. .

Z włoskiej trzeciej armii walczą już części 
trzymane dotąd w rezerwie przeciw płaskowyżu 
Doberdo. Nie mogło to jednak nic zmienić po­
łożenia. Gdzie nieprzyjacielskie ataki nie mo­
gły być udaremnione w samym ogniu działo­
wym,"rozbiły się o silny mur naszej piechoty.

Na froncie w Dolomitach obsadził przeci­
wnik dziesięciokrotnie przeważającemi siłami 
nasze przednie pozycye na Col di Lana. Ataki 
nieprzyjacielskie w terenie Tonale zostały 
krwawo odparte.

Wiedeń, 31. października. Urzędowo dono­
szą: Także wczoraj powtórzyli Włosi swoje ata­
ki na miejsca, o które toczą się zacięte walki na 
przyczółkach mostowych Tolmein i Gorycya, 
tudzież na kilka miejsc płaskowyża Krasu, Do­
berdo. Tak przyszło znowu do zaciętych walk 
z blizka, które wielokrotnie trwały także w no­
cy i wszędzie zakończyły się tern, że wojska na­
sze utrzymały się przy swych pozycyach.

Na froncie tyrolskim odparto znowu krwa­
wo nieprzyjacielskie ataki w terenie Tonale. Na 
polach przed naszemi ufortyfikowaniami na Col 
di Lana zapanował spokój. Jak wszędzie, tak i 
tutaj znajduje się pozycya główna silnie w na- 
szem ręku.

150.000 strat włoskich.
Wiedeń, 1. listopada. Urzędowo donoszą: 

Rozpoczęte 18. października, a wznowione przy 
pomocy świeżych wojsk 28. paźdz. trzecie na­
tarcie Włochów na nasz front na Pobrzeżu za­
czyna się zmniejszać. Wczoraj natarł jeszcze 
wprawdzie nieprzyjaciel na północny kraniec 
płaskowyża Doberdo znacznemi siłami, a na kil­
ku innych miejscach słabszemi, ale bezowocnie. 
Atak nie jest już jednak ogólnym. Walka może 
także jeszcze raz zapłonąć.

Ofenzywa, zapowiedziana buńczucznie 
przez włoskie naczelne dowództwo, a rozpoczę­
ta na głównym froncie przy użyciu przynajmniej 
25 dywizyj piechoty, złamała się na niewzruszo­
nym murze naszych zwycięskich wojsk, dwu­
tygodniową bitwę nad Soczą wygrała nasza 
broń, nasz front bojowy jest zupełnie niezmie­
niony. Również utrzymali się silnie obrońcy Ty­
rolu i Karyntyi przy swych pozycyach, w któ­
rych pozpstają bohatersko od początku wojny.

Tymi sukcesami wykazała ponownie nasza 
zbrojna siła, jak próżnemi i bezpodstawnemi są 
wszystkie roszczenia byłego sprzymierzeńca do 
południowo-zachodniego terenu granicznego, 
które myślał z łatwością zdobyć przez podstęp­
ny atak na tyły.

W walkach w drugiej połowie października 
stracił nieprzyjaciel przynajmniej 150.000 ludzi.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna 124031 -rosyjska.
Zdobycie Rudki pod Czartoryskiem.

Wiedeń, 28. października. Urzędowo dono­
szą: Walczące koło Czartoryska sprzymierzone 
siły zdobyły wieś Rudkę. Poza tern na północn. 
wschodzie nic nowego.

Wiedeń, 29. października. Urzędowo dono­
szą: Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.
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Zdobycie kilku zacięcie bronionych miejsco­
wości koło Czartoryska.

Wiedeń, 30. października. Urzędowo dono­
szą: Austro-węgierskie i niemieckie wojska, 
walczące na zachód od Czartoryska, wydarły 
nieprzyjacielowi w dalszym ciągu swych ataków 
szereg zacięcie bronionych miejscowości. Ujęto 
19 oficerów i 929 żołnierzy, zdobyto 2 karabiny 
maszynowe.

Rosyjski samolot zestrzelono. Zresztą na 
północnym wschodzie nic nowego.

Wznowienie walk nad Strypą.
Wiedeń, 31. października. Urzędowo dono­

szą: Naprzeciw naszego frontu nad Strypą 
wszczął wczoraj nieprzyjaciel wzmożoną dzia­
łalność. Zasypał nasze linie w różnych obsza­
rach silnym ogniem działowym i próbował tak­
że przejść na jednem miejscu przez Strypę, co 
udaremniliśmy naszym ogniem.

Na południowy wschód od Łucka zestrzeli­
liśmy znowu samolot nieprzyjacielski.

Nasze ataki na zachód od Czartoryska zy­
skują krok za krokiem na terenie. Zresztą na 
północnym wschodzie nic nowego.

Nowe gwałtowne walki nad Strypą.
Wiedeń, 1. listopada. Urzędowo donoszą: 

C. i k. wojska odparły nad Szczarą nocny atak 
po gwałtownej walce ręcznej. Na froncie nad 
Korminem odparliśmy kilka silnych ataków no­
cnych.

Na północ od Bieniawy, nad Strypą, wywią­
zały się po odpartym ataku ponownie gwałto­
wne walki.

Na północno-wschodniej widowni boju wy­
noszą łupy za październik armii podległych c. i 
k. naczelnemu dowództwu 142 oficerów, 26.000 
żołnierzy, 44 karabiny maszynowe, 1 działo, trzy 
samoloty i różny materyał wojenny.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

194034Wojna . ' -serbska.
Po zajęciu Zajeczaru i Kniażevaca.

Wiedeń, 28. października. Postępujące na­
przód na wschód od Wyszegradu austro-węgier­
skie wojska odrzuciły nieprzyjaciela z obu stron 
Karaulabalkan przez granicę. Dwa podjęte z 
flanki ataki czarnogórskiej brygady odparto.

Złożone z austro-węgierskich sił prawe 
skrzydło armii jen. Kövessa przekroczyło na 
szerokim froncie górną Kolubarę.

Niemcy weszli na łańcuch górski na północ 
od Rudnika.

Na wschód stamtąd posuwają się na równej 
wysokości austro-węgierskie kolumny po obu 
stronach drogi Topola-Kragujevac.

Armia jen. Gallwitza zyskała na obszarze 
na zachód od stacyi kolejowej Łapowo i spędzi­
ła nieprzyjaciela wśród ciężkich walk z gór na 
południe i południowy wschód od Swilajnaca.

Pierwsza armia bułgarska zdobyła Zajeczar 
i Kniażevac i walczy skutecznie na wzgórzach 
lewego brzegu Timoku. W Kniażevacu zdobyto 
cztery armaty i sześć wozów amunicyjnych.

Odwrót Serbów na całym froncie.
Wiedeń, 29. października. Urzędowo dono­

szą: Czarnogórskie bataliony, występujące z po­
łudniowego wschodu Wyszegradu, zostały po­
bite koło Drińska i Suhejgory, Niemieckie dywi- 
zye armii generała Kövessa posunęły się w oko­
licę Rudnika. Austro-węgierskie siły tej armii 
przekroczyły zagłębienie górnej Raczy, które 
wskutek ustawicznego deszczu było prawie nie 
do przebycia, pobiły nieprzyjaciela koło wzgó­
rza Cumisko i zdobyły szturmem kościół i wieś 
Cumie.

Armia generała Gallwitza przekroczyła w 
terenie Łapówa Lepenicę i zrobiła dalsze po­
stępy na południowy wschód od Svilajnaca.

Bułgarska pierwsza armia zdobyła Pirot. 
N »przyjaciel rozpoczął przed całym jej frontem 
odwrót.

Odwrót Serbów z północno-wschodniej części 
kraju.

Wiedeń, 30 .października. Urzędowo dono­
szą: Oczyszczanie terenu wyszegradzkiego po­

stępuje zwycięsko naprzód. Armia generała Kö­
vessa odparła przeciwnika z obu stron Rudnika 
na Gr. Milanovac. Na płaskowyżu Cumie — na 
dzień marszu na północny zachód od Kraguje- 
vaca — stawia jeszcze nieprzyjaciel najzacięt­
szy opór. Nasze wojska znajdują się tam w za­
ciętej walce. Na południowy zachód od Łapówa 
atakują niemieckie bataliony wzgórza Strace- 
vica.

W północno-wschodniej części Serbii znaj­
duje się nieprzyjaciel wszędzie w odwrocie.

Bułgarzy prowadzą pościg ze strony Timo­
ku. Na południowy zachód od Kniażęvaca wtar­
gnęli w serbskie pozycye na Tresibaba—Pia­
nina.

Armia Kövessa zajęła Gr. Milanovac.
Wiedeń, 31. października. Urzędowo dono­

szą: Na wschód od Wyszegradu wtargnęły na­
sze oddziały na teren serbski.

Kolumny generała Kövessa, posuwające się 
z Valjeva na południe, odparły koło Rażany nie­
przyjacielską konnicę. Tuż na północny zachód 
od Górnego Milanovaca zdobyły szturmem au­
stro-węgierskie wojska kilka znacznie umocnio­
nych pozycyi nieprzyjacielskich, przyczem zdo­
byto cztery działa i 3 wozy amunicyjne. Cheb- 
ski batalion pospolitaków nr. 46 odznaczył się 
chwalebnie przy tym sukcesie.

Równocześnie przebiły się niemieckie siły 
bojowe z północy i północnego wschodu w 
stronę Gr. Milanovaca i wtargnęły do miasta. 
Także atak wojsk naszych w obszarze na pół­
nocny zachód od Kragujevaca zyskuje wszędzie 
na terenie.

Wzgórze Strażevica, sterczące na południo­
wy zachód od Łapówa, znajduje się w niemie- 
ckiem posiadaniu.

Bułgarzy w pościgu posunęli się wszędzie 
na zachód. Koło Slatiny, na zachód od Kniaże- 
vaca, nieprzyjaciel stawił jeszcze przedwczoraj 
opór. Nowszych wiadomości brak. Równocze­
śnie zbliżyła się bułgarska kolumna, wysłana z 
Pirotu, do Vlastinca.

Obsadzenie Kragujevaca.
Wiedeń, 1. listopada. Urzędowo donoszą: 

W terenie na zachód od wielkiej Morawy zy­
skały sprzymierzone siły bojowe wśród miejsca­
mi gwałtownych walk ze strażami tylnemi wzgó­
rza na południe i południowy wschód od Górne­
go Milanovaca i Kragujevaca. Między 7. a 8. go­
dziną z rana wywieszono na arsenale i kosza­
rach w Kragujevacu austro-węgierski, a wkrót­
ce potem niemiecki sztandar.

W kącie rzecznym, między Morawą i Re- 
szawą obsadziły wojska niemieckie po gwałto­
wnej walce dominujące wzgórza Trivunovo— 
Brdo.

Bułgarskie siły wywalczyły na gościńcu do 
Paracinu wzgórza na zachód od Planiny a w do­
linie Niszawy wzgórza na zachód od Beli Pa- 
lanki.

Dotychczasowe ogólne łupy niemieckich i 
austro-węgierskich wojsk generała Kövessa wy­
noszą: 20 oficerów, około 6600 żołnierzy, 32 
działa, 9 karabinów maszynowych, przeszło 30 
wozów amunicyjnych, jeden reflektor, wiele ka­
rabinów i amunicyi działowej, tudzież bardzo 
wiele amunicyi dla piechoty. Poza tern zdobyto 
45 starych, lub rozsadzonych rur działowych.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Rozkaz dzienny króla Piotra.
Korespondent wojenny E. Lennhof donosi 

z Belgradu, iż w czasie, gdy przesilenie serbsko- 
bułgarskie przeszło w ostatnie stadyum, król 
Piotr wydał do żołnieizy kilka rozkazów dzien­
nych, z których ostatnie pochodzą z dnia 2. i 6. 
października. W rozkazie dziennym z dnia 2. 
października znajdują się następujące ustępy: 
»Wiem, że Serbowie gotowi są dać życie za oj­
czyznę. Mnie podeszły wiek wytrącił broń z 
ręki. Ja, wasz król, nie mam już siły, by na cze­
le swej armii prowadzić wojnę obronną, na 
śmierć i życie. Jestem słabym starcem, który 
was, serbscy żołnierze, serbscy obywatele, serb­
skie niewiasty i dzieci jedynie pobłogosławić 
może. Jedno tylko przysięgam wam: Jeśli nowa 
walka przyniesie nam tę hańbę, że ulegniemy, 
wówczas i ja nie przeżyję zguby. Umrę wraz z 
ojczyzną.«

Wojna buHłgarsko-serbska.
Powodzenia Bułgarów,

Sofia, 28. października. »Agence telegraf- 
Bulgare« donosi: Urzędowe sprawozdanie z dn. 
28. października opiewa: Wojska, operujące W 
dolinie Timoku, poniżej Pirotu, po czterodnio­
wych gwałtownych walkach pobity na całym 
froncie armię serbską, która teraz znajduje się 
w ogólnym odwrocie ku zachodowi. Nieprzyja- 
cielą ścigamy energicznie i jesteśmy właśnie W 
posiadaniu miast na prawym brzegu Dunaju Ne- 
gotina i Brzy-Palanki, gdzie kawalerya nasza 
połączyła się z wojskami sprzymierzonymi, jako 
też Zajecaru, Kniażevaca i wielu miejscowości 
w dolinie Timoku. Na tym froncie zdobyliśmy 6 
armat, wielką ilość amunicyi, jako też zapasów. 
W dolinie Niszawy wzięły wojska nasze w po- 
siadanie wschodnie forty twierdzy Pirotu i do­
tarły aż do samego miasta; atoli noc, która tym­
czasem zapadła, przerwała dalsze operacye. 
Nieprzyjaciela ścigamy na całym froncie. Mie­
szkańcy Negotina, Brzy Palanki i Zajecaru zgo­
towali naszym zwycięskim wojskom entuzyasty- 
czne przyjęcie. Miasta były przystrojone chorą­
gwiami o barwach bułgarskich. Ludność wojska 
nasze przyjęła okrzykami na cześć bułgarskiego 
cara Ferdynanda i dzielnej armii bułgarskiej. 
Na równinie Kosowa wojska nasze dotarły W 
okolicę na północ od Kacanikai do brzegu Gór­
nej Morawy, na wschód od Gilanu, Wojska fran­
cuskie, idące od Valandova w kierunku Cepelli- 
Bałkan, wczoraj zostały z wielkiemi stratami od­
parte przez Bułgarów, W dniu 27. października 
pojawiła się koło Varny rosyjska eskadra, skła­
dająca się z 20 jednostek i ostrzeliwała miasto 
przez dwie godziny. Równocześnie 3 hydropla- 
ny rzucały bomby na Varnę, przyczem z pomię- 
dzy ludności zginęło sześciu mężczyzn i trzy ko­
biety, a tyle samo osób odniosło rany. Jednego 
latawca nieprzyjacielskiego celnie ugodziliśmy*

Zdobycie Pirotu.
Sofia, 29. października. Urzędowo ogłasza­

ją: Po długich i krwawych walkach wojska buł­
garskie zajęły Pirot, do którego dzisiaj zwycię" 
sko wkroczyły.

Armia bułgarska osiągnęła połączenie 2 
wojskami austro-węgierskiemi i niemieckiemi.

Sofia, 29. października. Bułgarski urzędowy 
komunikat o wydarzeniach z dnia 28. paździer­
nika opiewa:

Po zajęciu Zajecaru, Kniażevaca i lnová ! 
odległości 22 km na połudn. wschód od Knia- 
żevaca) prowadzą wojska nasze dalszy pościg 
przeciwnika w kierunku zachodnim. Kolumna« 
która 27. października noclegowała koło Pirotu« 
obsadziła tę miejscowość 28. października z ra- 
na i ścigała dalej pobitego wroga.

Flota angielsko-francuska ostrzeliwała P° 
nownie nasze wybrzeże egejskie.

Sofia, 30. października. Bułgarska Agencya 
telegr. donosi: Bułgarskie sprawozdanie o WY 
darzeniach z dnia 29. października brzmi: Na­
sze armie ścigały dalej przeciwnika na caly] 
froncie i dotarły na zachód i południowy wscho. 
od Kniażevaca do linii działu wód pomiędzy 11 
mokiem i Morawą. Na południe od Kniażevace 
obsadziły szczyty Tresibaba, który otwiera dros 
gę do Niszu i Bela Palanka. W dolinie bulgar. 
skiej Morawy wojska nasze po zaciętych Wo 
kach obsadziły miejscowość Surdulica (okol « 
27 km na północny wschód od Vranja) pun 
węzłowy dróg Vranje—Leskovac i Trön— 
sina ku dolinie Morawy. Koło Kaczanika usi10. 
wali Serbowie zaatakować kolumny nasze, in 
szerujące w tym kierunku, zostali jednak odpar. 
ci. Przy pościgu zdobyliśmy dwa działa gorskm 
wraz z zaprzęgiem i wielką ilością materyat. 
wojennego. W Skoplju zdobyto następujące troo 
fea: 19.000 karabinów różnego systemu, 15.. 
skrzyń naboi, 950 skrzyń prochu, oraz wieh 
ilość materyału wojennego.

WojnaczwörporozumieniazBułgatye.
Bombardowanie Warny.

Sofia, 28. października. Bułgarska Ajency. 
telegraficzna donosi: Wczoraj rano flota roshe 
ska ostrzeliwała Warnę. Baterye nadbrzez
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odpowiedziały ogniem. Dwa rosyjskie okręty 
"pu »Tri Światitelja« zatopiono granatami albo 
orpedami. Inne okręty cofnęły się, ścigane 

Przez łodzie podwodne. Skutkiem bombardowa- 
"la zginęło kilka osób cywilnych. Szkoda woj- 
SKOwa jest nieznaczna.

Wojna niemiecko-roSyjska.
Odzyskanie cmentarza w Szaszalach.

, Berlin, 28. października. Naczelna kwatera 
Conosi: Na północny wschód od Garbunówki 
"Zyskano nowe postępy przeciw rosyjskim ata- 
kom.

Cmentarz w Szaszalach znajduje się znowu 
"nąszem posiadaniu. Wzięto do niewoli dwóch 
Nicerów i 150 żołnierzy. Koło Szczersów nad 
Beninem rozbił się silny atak rosyjski.

Na zachód od Czartoryska wzięto Rudkę.
, Berlin, 29. października. Naczelna kwatera 
Jonosi: Na wschodniej widowni boju położenie 
lest wszędzie niezmienione.

Zajęcie Komarowa.
. Berlin, 30. października. Naczelna kwatera 
WOnosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenbur- 

Na północny wschód od Mitawy odparły si- 1 nasze wysunięte koło Plakanów na północn. 
"rzegu Missy dwa silne nocne ataki i cofnęły się Przed dalszym atakiem w główną pozycyę na 
ofudniowy brzegu.

b Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
"Warskiego : Nic nowego.0 Grupa wojsk gen. Linsingena: Na zachód od 

k’ertoryska. obsadzono rosyjskie pozycye koło 
. omarowa, jak i samą miejscowość. Nocny 

ontratak rosyjski był bezowocny. Kamieniu- thle. Hutę lisowską i Bielgów wzięto szturmem, 
leto 18 oficerów i 920 żołnierzy, zdobyto 2 ka- 
oiny maszynowe.

Koło Kuklów zestrzelono rosyjski samolot. 
j Berlin, 31. października. Naczelna kwatera 
i°nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hinden- dUrga: Nasz ogień koncentryczny zmusił Rosyan 
.0 opuszczenia miejscowości Plakanen, na pół- 
°Cnym brzegu Wisły.b Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
"Warskiego: Położenie niezmienione. 

eL Grupa wojsk gen. Linsingena: Atak na za- 
K 0d od Czartoryska dotarł do linii kraniec 
pschodni Komarowa — wzgórza na wschód od 
sodgania. Uzyskane pozycye utrzymano mimo 
(nawianych rosyjskich ataków nocnych, czę- 
Nlowo w zaciętych walkach. Ujęto koło 150 

osyan z różnych pułków. I

Sukcesy w Kurlandyi. 
Zestawienie łupów za październik.

q .Berlin, 1. listopada. Naczelna kwatera do- 
28: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: wobu stron kolei Tukkum—Ryga zyskały nasze 
noiska w ataku ogólną linię Rogasen—Kom- pein (na zachód od Szyłku) — Jannsem. Nie- 
i "Yjacielskie kontrnatarcia odparto. Na zachód 

oludniowy zachód od Dżwińska odparto silne 
„viskie ataki. Walka była szczególnie zacięta 
sedzy jeziorem Święte i iłżańskiem i trwa je- 
iZe dalej na niektórych miejscach. Odosobnio- 
2; Natarcia nieprzyjacielskie na północ od je- pora Dryświaty również się rozbiły. Przeciwnik 
wiósł wielkie straty. Koło Oławy (na połudrio- d. Zachód od Rygi) zmuszono rosyjski samolot 

lądowania. Kierownika i obserwatora ujęto. 
b, Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
tWarskiego: Na wschód od Baranowicz odpar- 

‘Osyjski nocny atak po walce z blizka. 
Oj. Grupa wojsk gen. Linsingena: Położenie na 
tol niezmienione. Nieprzyjacielskie kontrna- 
d, cie na północ od Komarowa nie miało powo- 
tenią. Niemieckie wojska armii gen. hr. Both- 
Sra zaatakowano koło Siemikowców (nad 
Ę.Ypą, na północ od Burkanowa). Walki trwają 

111 jeszcze. *
Liczba jeńców ujętych w październiku 

{ ez niemieckie wojska na wschodzie i łupów 
hebytych przez nie, wynosi: W grupie gen.- 
io"szałka Hindenburga: 98 oficerów, 14.482 
piplierzy, 40 karabinów maszynowych. W gru- I 

Sen.-marszałka ks. Leopolda bawarskiego: '

32 oficerów, 4134 żołnierzy, 2 karabiny maszy- 
nowe. W grupie wojsk gen. Linsingena: 56 ofi­
cerów, 8871 żołnierzy, 21 karabinów maszyno­
wych. W armii hr. Bothmera: 3 oficerów, 1525 
żołnierzy, jeden karabin maszynowy. W grupie 
wojsk gen.-marszałka Mackensena: 55 oficerów, 
11.937 żołnierzy, 23 działa (poza znaczną liczbą 
znalezionych dział starego systemu), 16 karabi­
nów maszynowych. Łącznie 244 oficerów, 40.949 
żołnierzy, 23 działa i 80 karabinów maszyno­
wych.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-serbska.
Dalsze posuwanie się wojsk austryackich 

i niemieckich.
Berlin, 28. października. Naczelna kwatera 

donosi: Armie jenerałów Kövessa i Gallwitza 
posuwają się dalej naprzód. Armia jen. Gall­
witza zdobyła od dnia 23. b. m. 2033 jeńców i 
kilka karabinów maszynowych.

Armia jenerała Bojadjeva zajęła Zajeczar. 
Na północ od Kniażevaca przekroczono na sze­
rokim froncie rzekę Timok. Kniażevac jest w 
ręku bułgarskim. Zdobyto kilka dział. Wzgó­
rze Drenova Glava (25 kilometrów na północny 
zachód od Pirotu) jest zajęte.

Ujęcie 1300 Serbów.
Berlin, 29. października. Naczelna kwatera 

donosi: Koło Drińska, na południe od Wysze- 
gradu został nieprzyjaciel pobity. Na wschód 
stąd został wyparty poza granicę.

Na zachód Morawy dotarto do ogólnej linii 
Slavkovica—Rudnik—Cumie—Batocina. Na 
południowy wschód od Svilajnaca zdobyto 
szturmem nieprzyjacielskie pozycye z obu stron 
Reszawy. W ręce nasze wpadło przeszło 1300 
jeńców.

Przed frontem armii generała Bojadjeva 
nieprzyjaciel się cofa. Armia go ściga.

Berlin, 30. października. Naczelna kwatera 
donosi: Armie generałów Kövessa i Gallwitza 
wzięły szturmem nieprzyjacielskie pozycye, uję­
ły przeszło 1000 Serbów, zdobyły 2 działa i ka­
rabin maszynowy i posuwają się wprzód.

Armia generała Bojadjeva prowadzi dalej 
pościg.

Berlin, 31. października. Niemieckie wojska 
armii gen. Kövessa zajęły Gr. Milanovac. Na 
północny wschód stąd wyparto nieprzyjaciela z 
pozycyi nad gościńcem Satornja—Kragujevac, 
na południe od Srebrnicy.

Armia gen. Gallwitza wyparła dalej nie­
przyjaciela z obu stron Morawy. Ujęto 600 jeń­
ców.

Z armii gen. Bojadjeva nie nadeszły żadne 
nowe wiadomości.

Dalsze postępy w Serbii.
Berlin, 1. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: W dalszym ciągu ataku obsadzono wzgó­
rza na południe od Gr. Milanovaca. W kierun­
ku Kragujevaca odparto nieprzyjaciela poza od­
cinek Petrovackar i Sepenica. Kragujevac jest 
w niemieckich rękach. Na wschód od Morawy 
obsadzono mimo zaciętego oporu Serbów górę 
Trivunovo. Ujęto kilkuset jeńców.

Armia gen. Bojadjeva postąpiła 30. paźdz. 
za nieprzyjacielem wśród walk ze strażami tyl- 
nemi na ogólną linię: wzgórza Plaminica (połu­
dniowy zachód od Zajecaru)—Slatina (północny 
zachód od Kniażevaca) —wschód Svrljigu—za­
chód Bela Palanki—wschód Vlasotinca.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 28. października. Naczelna kwatera 
donosi: Na zachodniej widowni boju żadnych 
ważniejszych zdarzeń.

Berlin, 29. października. Naczelna kwatera 
donosi: Na pojedynczych miejscach frontu ży­
wa działalność artyleryjska, walki przy użyciu 

min i granatów ręcznych. Zresztą bez szczegól­
nych wydarzeń.

Berlin, 30. października. Naczelna kwatera 
donosi: Na zachodniej widowni boju nie zdarzy­
ło się nic szczególnego.

Opanowanie francusk. pozycyi długości 1100 m.
Berlin, 31. października. Naczelna kwatera 

donosi: Wojska bawarskie opanowały na pół­
nocny wschód od Neuville francuską pozycyę 
szerokości 1100 metrów, ujęły około 200 jeńców 
i zdobyły 4 karabiny maszynowe i 3 przyrządy 
do rzucania min.

W Szampanii straciliśmy na rzecz Francu­
zów daleko wystfnięty niemiecki kawałek rowu 
na północ od Le Mesnil w nocy z 29. na 30. paź­
dziernika wskutek przeważającego ataku na sto­
jące tam kompanie. Koło Tahure zaatakowały 
po południu nasze wojska, wzięły szturmem 
wzgórze Tahure (wzgórze 122, na północny za­
chód od tej miejscowości). Walka trwała przez 
całą noc. Ujęto 21 oficerów francuskich (w tern 
dwóch komendantów batalionów) i 1215 żoł­
nierzy.

Zacięte walki koło Tahure.
Berlin, 1. listopada. Na czelna kwatera do­

nosi: W Szampanii ruszyli Francuzi po południu 
do kontrataku. Zostali odparci. Zdobyte sztur­
mem przez nasze wojska 30, października wzgó­
rze Tahure znajduje się silnie w naszych rękach. 
Liczba jeńców, ujętych w ostatnich dwóch 
dniach, wzrosła do 31 oficerów i 1277 żołnierzy. 
Koło Combres doszło do żywych walk przy 
użyciu środków walki z blizka.

Porucznik Bölcke strącił 30. października 
francuski dwupłatowiec na południe od Tahure 
i tern samem uczynił niemożliwym do walki 
szósty nieprzyjacielski samolot.

W okolicy Belfortu odbyto kilka zwycię­
skich dla niemieckich lotników potyczek po­
wietrznych.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Tllcyi i trüjporozumieniem.
Na morzu Czarnem.

Konstantynopol, 29. października. Główna 
kwatera. Dnia 27. października przed południem 
jedna z naszych łodzi torpedowych zaatakowa­
ła flotę rosyjską w zachodniej części morza 
Czarnego i storpedowała okręt liniowy typu 
»Pantalejmon«. Ponieważ okręt ten został silnie 
uszkodzony, flota rosyjska cofnęła się szybko 
ku Sebastopolowi.

Dnia 27. i 28. b. m. toczyły się dalej zwy­
kłe walki lokalne na froncie dardanelskim. Dwa 
nieprzyjacielskie monitory, które brały udział w 
ostrzeliwaniu, zostały spędzone ogniem naszych 
bateryi.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 31. października. Agencya 

telegr. »Milli« donosi z głównej kwatery: Front 
w Dardanelach: Nasza artylerya zatopiła dzisiaj 
francuską łódź podwodną »Turvoise«. Załogę, 
składającą się z 2 oficerów i 24 marynarzy, wzię­
to do niewoli. Nieprzyjaciel w trzech odcinkach 
frontu rozwinął wzmożoną działalność artyle­
ryjską i rzucał bomby. Odpowiedzieliśmy w spo­
sób skuteczny. Kilka okrętów wzięło udział w 
tym ogniu. Koło Anaforty artylerya nasza cel­
nie ugodziła w pokład nieprzyjacielskiego okrę­
tu transportowego. Okręt oddalił się wśród gę­
stej chmury dymu. Koło Ariburnu wyrzucona 
przez naszych żołnierzy bomba w jednym z nie­
przyjacielskich rowów strzeleckich wznieciła 
pożar, który trwał przez dwie godziny. Koło Se­
dil Bahr artylerya nasza zniszczyła naprzeciw 
prawego skrzydła i centrum dwa nieprzyjaciel­
skie stanowiska, z których rzucano bomby. Po­
za tern nic nowego.

Najwyższy rozkaz do armii.
Wiedeń, 29. października. Jego c. i k. Apo­

stolska Mość raczył najmiłościwiej wydać na­
stępujące najwyższe pismo odręczne:

Kochany Kuzynie, generale-pułkowniku 
arcyks. Eugeniuszu!

W gorącem i wdzięcznem uznaniu dla 
zwycięskiego kierownictwa podporządkowa-
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nych Waszej Miłości sił bojowych przesyłam 
Panu Mój dzisiejszy rozkaz do armii i floty.

Wiedeń, 28. października 1915.
Franciszek Józef włr.

Rozkaz do armii i floty!
Do Moich, przeciw Włochom walczących 

sił bojowych!
»Czeka was jeszcze ciężkie zadanie!« — 

powiedziałem do was w moim rozkazie do ar­
mii i floty z dnia 29, lipca. I tak też jest. Trzy 
miesiące ciężkiej walki jest już za wami.

Bohaterska dzielność, zacięta wytrwa­
łość, podziwienia godne poświęcenie dziel­
nych wojsk, znakomite kierownictwo i pełne 
zrozumienia, najlepszym duchem owiane 
współdziałanie wszystkich broni dokonały 
czynów, które wiernej straży na południo­
wym zachodzie zapewniają świetną kartę w 
historyi Mojej siły zbrojnej. Z silną wiarą spo­
glądam na was, Moi dzielni, z pełnem zaufa­
niem widzę w waszem ręku ciężkie zadanie 
zwyciężenia dzielnych, licznych nieprzyjaciół. 
Wiem, że nie wypełniacie jedynie waszego 
obowiązku — nie, z wiernem, dla waszego 
Najwyższego Wodza i drogiej Ojczyzny biją- 
cem sercem spełniacie czyny wielkie, stajecie 
się bohaterami. Z głębi serca przesyłam wam 
Moje podziękowanie i pozdrowienie.

Wiedeń, 28. października 1915.
Franciszek Józef włr.

Izba panów wobec położenia politycznego.
Z kompetentnej strony otrzymujemy nastę­

pujące zawiadomienie: W ostatnich czasach od­
były się narady w komisyach wykonawczych 
trzech grup Izby panów. — Na podstawie po­
wziętych uchwał zastępcy tych członków Izby, 
którzy brali udział w naradach, udali się do pre­
zydenta ministrów i wyłuszczyli mu swoje zapa­
trywania o obecnej sytuacyi politycznej.

Deputacya ta składała się z hr. Gołuchow- 
skiego, ks. Fürstenberga i bar. Czedika.

Wypadek króla angielskiego,
Londyn, 30. października. Biuro prasowe 

donosi pod datą dn a 20. października: Gdy król 
dzisiaj rano zwiedzał wojska w polu, spłoszył 
się koń, na którym król jechał, z powodu okrzy­
ków »hurra«, wznoszonych przez żołnierzy. Koń 
stanął dęba i przewrócił się. Król doznał cięż­
kich obrażeń i na razie nie będzie mógł opu­
szczać pokoju.

To samo biuro donosi pod datą d. 29. paź­
dziernika: Król przepędził noc dosyć dobrze i 
spał trochę. Temperatura wynosi obecnie 39,2, 
puls 79. Ogólny stan zdrowia króla jest lepszy, 
komplikacye nie nastąpiły.

Ustąpienie ministerstwa Vivianiego.
Francuskie ministerstwo Vivianiego musia- 

ło ustąpić. W piśmie do Poincarego, w którem 
Viviani przedkłada dymisyę całego gabine­
tu, wskazuje Viviani zarazem, że znaczna mniej­
szość Izby oświadczyła się za utworzeniem taj­
nego komitetu, który miałby rozpatrywać spra­
wy wojenne i że 150 deputowanych przez 
wstrzymanie się od głosowania nie chciało mu 
udzielić żądanego Votum zaufania. Viviani za­
znacza dalej konieczność przywrócenia jedno­
ści, Rząd sądzi, że inna osobistość polityczna 
zdoła tę jedność przywrócić. Nowe minister­
stwo utworzone zostało pod kierownictwem 
B r i a n d a, który objął nadto sprawy zagra­
niczne.

Na Bałkanie
Serbowie wołają o pomoc.

Serbski prezydent ministrów Pasicz do »Ti- 
mesów« skierował telegram następującej treści: 
»Serbia stara się w nadludzkich wysiłkach zgo­
dnie z radami i życzeniami swych sprzymierzeń­
ców bronić swej egzystencyi. Dlatego Austrya- 
cy, Niemcy i Bułgarzy skazał ją na śmierć. Od 
dwudziestu dni nasi wspólni nieprzyjaciele pra- 
cują nad zniszczeniem naszem pomimo bohater­
skich wysiłków naszych żołnierzy. Nie można 
spodziewać się, iż opór nasz będzie trwał nie­
skończenie. Przeto prosimy: Wy, angielscy 
przyjaciele Serbii, czyńcie wszystko możliwe, 
aby wojska wasze przyszły do nas dla obrony

Wydawca: Ku. Jézel Londzim w Cleszynie, 

wraz z nami wspólnej sprawy, która dziś tak po­
ważnie jest zagrożona.«

Pomoc Czarnogóry.
»Temps« donosi z Cetynii: Dla wojsk serb­

skich urządzono służbę celem zaopatrywania 
ich przez Czarnogórę.

W Salonikach.
»Frankfurter Zeitung« podaje następujący 

telegram z Konstantynopola:
Jak z Salonik donoszą, wojska francu­

skie i angielskie, które wysadzono na ląd, wy­
nosiły do wczoraj 78.000, z czego 50.000 przypa­
da na Francyę. Podczas gdy Francuzi około 30 
tysięcy skoncentrowali koło Gewgeli, a 10 
tysięcy posunęli ku S t r u m i c y, Anglicy tylko 
małe oddziały skierowali do sił zbrojnych w kie­
runku Strumicy, a reszta ich wojsk rozłożyła się 
obozem od głównego dworca kolejowego w Sa­
lonikach aż do wzgórz na południowy zachód 
A i o a 1 i i wybudowała pomieszczenie na prze­
szło 100.000 ludzi. Anglicy wznoszą tam także 
budowle betonowe. Pionierzy angielscy wzdłuż 
linii kolejowej z Salonik do Gewgeli budują wła­
sny przewód telegraficzny, aby urządzić ruch 
telegraficzny niezawiśle od telegrafu państwo- 
wego greckiego.

Oświadczenia rządu greckiego.
Aj. Havasa. Poseł grecki wczoraj udał się do 

ministerstwa spraw zagranicznych, by zwrócić 
uwagę rządu francuskiego na tendencyjne do­
niesienia, mające na celu zachwianie pełnych 
zaufania stosunków między mocarstwami czwór- 
porozumienia a Grecyą. Prezydent rządu Zai­
mis upoważnił posła Romanosa, by stanowczo 
zaprzeczył tym wiadomościom. Romanosa ró­
wnież upoważniono do oświadczenia, że upor­
czywie kursujące złośliwe pogłoski, jakoby 
sprzymierzone kontyngenty w Salonikach nie 
były bezpiecznymi oraz jakoby Grecyę w danej 
chwili można było namówić do wypędzenia 
tychże kontyngentów, są z gruntu fałszywemi.
Odznaczeń*  a niemieckie dla bułg. dostojników.

Solia, 30. października. Cesarz Wilhelm na­
dał żelazny krzyż następcy tronu Borysowi, ks. 
Cyrylowi, prezydentowi ministrów Radosławo­
wi i generalissimusowi armii bułgarskiej, Jeko- 
wowi.
•maaaaaasaaaaaanamaaaaaaaaaanaan
Z Cieszyna i okolicy.

Powołanie pospolitaków. Wiedeń, 31. paź­
dziernika. Ministerstwo obrony krajowej ogła­
sza: Z uznanych za zdolnych przy ponownym 
przeglądzie roczników 1873—1877 oraz 1891, 
1895 i 1896 i przy dodatkowym przeglądzie do 
16. listopada b. r. mają się zgłosić do służby z 
roczników 1875, 1876, 1877, 1891 i 1895 obo­
wiązani do pospolitego ruszenia poddani au- 
stryaccy i węgierscy dnia 16. listopada b. r.

Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Adolf 
Rompel, wikary w Nieder-Lindewiese, rodem z 
Cieszyna, mianowany został proboszczem w 
Weissbach.

Porady w różnych sprawach udzielać bę­
dzie sekretarz katolicki z Cieszyna w czwartek, 
dnia 4. listopada, począwszy od godz. 10 * przed 
południem w Czytelni katolickiej w Skoczowie.

Odznaczenie. Dr. Roman Passek, lekarz 
Komory arcyks. w Cieszynie, otrzymał za szcze­
gólne zasługi na polu sanitarnem od »Czerwo­
nego Krzyża« odznakę honorową z dekoracyą 
wojenną. Obecnie został odznaczony rycerskim 
krzyżem orderu F ranciszka Józefa na wstędze 
krzyża zasługi wojennej. Dr. Passek jest obe­
cnie kierownikiem lazaretu arcyksięcia Fryde­
ryka i oddziału szpitala rezerwowego u Braci 
Miłosiernych w Cieszynie i obie te funkcye pełni 
bezpłatnie. Pani drowa Passkowa jest przełożo­
ną Siostrą w tymże lazarecie arcyksiążęcym i 
tak samo w dowód uznania za pracę otrzymała 
od »Czerwonego Krzyża« odznakę honorową z 
dekoracyą wojenną.

III. pożyczka wojenna. Subskrypcya trzeciej 
pożyczki wojennej trwa jeszcze do 6. listopada; 
termin będzie prawdopodobnie jeszcze przedłu­
żony. Ażeby można obliczyć, ile nasza polska 
ludność śląska zakupiła pożyczki wojennej, trze­
ba ją zakupywać w naszych kasach polskich.

Bank cieszyński kredytowy w Cieszynie na 
Starym Targu w domu »Dziedzictwa« przyjmuje 
zgłoszenia na pożyczkę wojenną po 93 K 10 h za 
100 K zupełnie bezpłatnie.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zan. J, Suchanka w Closzynio.

Nowenna do św. Stanisława Kostki w ko- 
ściele Serca Jezusowego w Cieszynie rozpoczni 
się w piątek, dnia 5. listopada b. r, o godz. 6 1 
wieczorem. Zakończenie nowenny będzie w nie? 
dzielę, dnia 14. listopada uroczystą mszą ŚW. ? 
godz. 7., podczas której członkowie miejscowe! 
Kongregacyi Maryańskiej pań i panien wspólnie 
przystąpią do Komunii św. Uprasza się wiernycn 
o liczny udział w tern nabożeństwie.

Samobójstwo. W ubiegły czwartek w po U 
dnie zastrzelił się w Cieszynie 33-letni tokarz 
Karol Kotula. Samobójca pozostawił żonę * 
czworo drobnych dzieci.

W filii bogumińskiej cieszyńskiego Towa. 
rzystwa oszczędności i zaliczek subskrybowali 
do 30. października 1915 na III. 51% austr. P‘ 
życzkę wojenną: Fundusz kontrybucyjny w P9 
guminie 100.000 K, Warosch Juliusz 30.000 hr 
Goldberger Józef 20.000 K, Scholz Hugo 5000 hi 
A. J. 7000 K, P. J. 7300 K, Dr. G. 5000 K, w dro­
bniejszych kwotach od 100—2000 K — 30.700 Kr 
razem 205.000 K.

Z Dąbrowej. Dnia 4, b. m., o godz. 9. rano 
odbędzie się w tutejszym kościele parafialny] 
żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. —a 
rola Gonsiorka, nauczyciela szkoły wydz. i Pr0' 
fesora szkoły górniczej, który d. 20. maja b. 
zmarł w Nowo-Nikolajewsku w niewoli rosy’, 
skiej. Na nabożeństwo to zaprasza wydzl" 
gminny, rada szkolna miejscowa, grono naucz)] 
cielskie szkoły wydz. i górniczej, kółko fryszta 
ckie »Polsk. tow. ped.« i miejscowe towarzystwe 
polskie.

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richter. 
»Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »Ank.. 
Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym Sro.. 
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze . 
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumatynw 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie tea. 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego PEO. 
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym do 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy Pr"ns 
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawieni 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na PrZ,; 
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, gajo]! 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza także 
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. D 1 a À ? . 
nierzy w polu jest An k er - Liniment. n 8 
zbędnym środkiem; można go wygodnie P°s st 
jako list połowy. Otrzymać można w aptekach lub wPTL 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem«, Praga, 1 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka.

Zakupimy 

kilka tysięcy 
koszów z wikliny 

do opakowania balonów na kwasy. Oferty pod 
adresem: hr. Larisch-Mönnicha piotrowicka 10 
bryka sody i Sp., Piotrowice koło Frysztat"

Śląsk austr. __

Znakomiole wypróbowanem dla źotnierzy w polu I 
w ogóle dla kaźdago najlepozom 

wcieraniem uśmierzającem ból 
przy zaZlębleninch, reumatyzmie, podagrze, influ- 
ency, przy bolach gardła, pieni 1 pleców i. Ld. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment capsiol 
g compon.

znmtępnjący kotwiczny Pain-Expeller.
. Flaszka K — -BO, 1*49, »•—.

Do nabycia w aptekach, albo bezpošrednie 6
■prowadzić można * 

z afekt Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" a 
"rAgA I. Elisabethrtrasae a. L7

. Codzienne wysyłka. N .

Karola AIInocha
kawiarnia narodowa

Tel nr 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180-

Dobrze wentylowane lokalo.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzniońskie i cieszyńskiu, piwo cesarskic 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy®"'

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

a

KAROL ALLNOCH, kawiat se

Odpowiedzialny redaktoři J. Pol



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Coma x przesyiką pooztową;
Mloreeznie . . . 7 K — h

rocznie ... 3 » 50 »
artalnie . . . . 1 > 75 »
Boz przesyiki poontowej:

halorecznie , . . 6 — h
betrecznie . . a 3 > — »
Ewartalnie .... 1 » 50 >

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowski. — W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi ł Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 5. listopada 1915.

Wychodzi we wtorek i piątel 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersen 
(rządka) drobnego, przy kilkę- 
razowem umieszczeniu znaernle 

taniej.

Nr. 89.

BW Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad ksztalcącą sił mlodzieżą katolicką Im. błog. Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. *W

Ofenzywa przeciw Czarnogórze.
Sukcesy w walkach przeciw Serbii.

9977 ^Wojna ' ' '
Nieudałe próby Włochów przedarcia się koło

Gorycyi.
Wiedeń, 2. listopada. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj znowu walczono zacięcie w Goryckiem. 
Wystąpiło przytem po stronie Włochów kilka 
brygad piechoty, ściągniętych z frontu w Tyrolu 
1 Karyntyi. Przy pomocy tych posiłków usiłował 
Tieprzyjaciel przełamać się za wszelką cenę ko- 
1o Gorycyi. Wczorajsze ataki skierowały się 
tak na sam gorycki przyczółek mostowy, jak i na 
obszar Plavý i obie strony Monte San Michele. 
Wśród cięższych strat, niż kiedykolwiek, zo- 
Stali Włosi wszędzie odparci. Na wzgórzu Pod- 
Bora toczy się jeszcze walka o pojedyncze ka- 
Wałki rowów.

Dalsze bezskuteczne ataki włoskie.
. Wiedeń, 3. listopada. Urzędowo donoszą: 
Włosi prowadzili nieprzerwanie swoje wysiłki 
Skierowane na Gorycyę na froncie od Plavý, aż 
włącznie do północnego odcinka płaskowyża 
Poberdo. Wczoraj atakowały znowu bardzo 
baczne siły; zostały wszędzie odparte. W tych 
Walkach straciło kilka włoskich pułków połowę 
SWej załogi.
1 Dziś po północy rzucił samolot liczne bom- 

y na miasto Gorycyę.
Na innych częściach frontu południowo-za- 

Odniego nie zaszły żadne szczególne wyda- 
"Zenia.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna anstryacko- rosyjska.
Nieudałe masowe ataki koło Bieniawy.

w, Wiedeń, 2. listopada. Urzędowo donoszą: 
alki na froncie nad Strypą trwały także wczo- 

J Przez cały dzień. Nieprzyjaciel wyprowadził 
waczne siły do ataku i wtargnął koło Bieniawy 

gęstych kolumnach szturmowych do naszej 
Rorycyi. Nasze rezerwy wyparły go jednak zno- 

u w szybkim kontrataku, przyczem poniósł w 
raciętych walkach miejscowych wielkie straty, 
wrostawiając 2000 jeńców w naszych rękach. 

terenie dolnego Styru wyparliśmy dalej Ro- 
wan. Rosyjski kontratak, podjęty przy użyciu 

lelkiej ilości amunicyi — złamał się.

Wtargnięcie w główną pozycyę rosyjską.
w Wiedeń, 3. listopada. Urzędowo donoszą: 

alki nad Strypą trwają dalej. Rosyanie spro-

wadzili posiłki. Na północny wschód od Bucza- 
cza złamał się rosyjski atak w naszym ogniu. 
Na północ od Bieniawy walczono przez cały 
dzień zacięcie o miejscowość Siemikowce. 
Wczoraj doniesiony kontratak austro-węgier- 
skich wojsk doprowadził po zmiennych potycz­
kach w popołudniowych godzinach do wypę­
dzenia Rosyan z wsi i folwarku. W nocy zaata­
kowały nowe rosyjskie siły, wskutek czego 
stracono znowu kilka grup domów. Dzisiaj trwa­
ją znowu walki. Także nad stawem, na północ 
od Siemikowców toczą się walki.

Austro-węgierskie siły bojowe, stojące pod 
rozkazami generała Linsingena, wtargnęły swo­
ją grupą atakującą koło Bielgowa na zachód od 
Czartoryska w rosyjską pozycyę główną. Ujęto 
5 oficerów i 660 żołnierzy, zdobyto 3 karabiny 
maszynowe.

Zresztą położenie na północnym wschodzie 
niezmienione.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Ofenzywa przeciw Czarnogórze.
Wiedeń, 2. listopada. Urzędowo donoszą: 

Na granicy czarnogórskiej przeszły nasze siły 
bojowe na licznych miejscach do ataku. Zdoby­
liśmy wzgórza graniczne Troglav i Orlevac, na 
południowy wschód od Antovaca i dominującą 
pozycyę wyżynną nad Vardarem, na północny 
wschód od Bielecy. Na wywalczonej przez nas 
linii na południowy wschód od Wyszegradu od­
parliśmy czarnogórskie kontrnatarcia.

Armia generała piechoty Kövessa opano­
wała teren na północ od Pożegi i przekroczyła 
linię Cacak—Kragujevac.

Armia generała Gallwitza walczy na wzgó­
rzach na wschód od Kragujevaca i na północ od 
Jagodiny.

Zajęcie Użic. — Walki na froncie czarno­
górskim.

Wiedeń, 3. listopada. Urzędowo donoszą: 
Austro-węgierskie siły bojowe, walczące prze­
ciw Czarnogórze, zajęły szturmem na południe 
od Avtovaca, znajdujące się na nieprzyjaciel­
skim terenie wzgórza Bobija i 3 inne szczyty 
górskie, bronione zacięcie przez Czarnogórców. 
Przy szturmie na pozycyę Bobija zdobyto 12 cm 
działo włoskiego pochodzenia.

Ze sprzymierzonych sił bojowych, operują­
cych w Serbii, wkroczyła austro-węgierska ko­
lumna do Użic. Inne c. i k. wojska toczą walki 
na południe i południowy wschód od Czaczaku. 
Na południe od gościńca, prowadzącego z Cza­

czaku do Kragujevaca, tudzież na północ i pół­
nocny wschód od Jagodiny, zyskują ataki au- 
stro-wegierskich i niemieckich sił bojowych mi­
mo bardzo zaciętego nieprzyjacielskiego oporu 
wszędzie na terenie.

W Kragujevacu zdobyto 6 dział, 20 rur dzia­
łowych, 12 przyrządów do rzucania min, kilka 
tysięcy karabinów, wiele amunicyi i materyału 
wojennego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Serbskie straty.
»Telegraphen Union« donosi z Bukaresztu, 

iż serbscy oficerowie, którzy znaleźli schronie­
nie w Rumunii, podają serbskie straty na 50.000 
ludzi, przyczem armia serbska wynosi 200 ty­
sięcy ludzi.
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Operacye postępują pomyślnie.
Sofia, 1, listopada. Bułgarska Agencya tele­

graficzna donosi: Urzędowo donoszą: Operacye 
na serbskiej widowni boju postępują pomyślnie. 
W dolinie Morawy zdobyliśmy cztery działa 
szybkostrzelne. W pościgu w kierunku z Kniaże- 
vaca do Sokobania zdobyto dalsze działo gór­
skie. Na macedońskiej widowni boju położenie 
bez godnych wzmianki wydarzeń.

Ostrzeliwanie Niszu.
Berlin, 2. listopada. Korespondent wojenny 

»Lokalanzeigera«, Kurt Aram, donosi z Sofii: 
Artylerya bułgarska, zbliżywszy się już znacznie 
od strony Kniażevaca i Pirotu, o s t r z e li w u- 
je zewnętrzne f o r t y N i s z u od wschodu 
i południowego wschodu. Z walk, stoczonych 
pod twierdzą Pirotem, która miała zasłaniać 
Nisz, nadchodzą obecnie wiadomości, z których 
się okazuje, że Serbowie posiadali bardzo wiel­
kie zapasy amunicyi, sprowadzonej z Ameryki. 
38 godzin srożyła się krwawa walka o ważną 
strategicznie wyżynę Drenów Glawa, z której 
Serbowie dopiero wówczas ustąpili, gdy bułgar­
ska artylerya górska rozpoczęła gwałtowny 
ogień już z odległości 60 metrów od nieprzyja­
cielskich zasieków z drutu kolczastego. Bułga­
rzy zdołali ostatecznie wyprzeć Serbów, zanim 
jeszcze przyszło do rozstrzygających walk na 
bagnety.

Klęska francuska w Macedonii.
Sofia, 2. listopada. Sprawozdawca »Lokal­

anzeigera« donosi o ostatnich walkach w Mace­
donii: Wojska, które wylądowały w Macedonii,
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przedsięwzięły atak nad Strumicą, nie znając 
dostatecznie terenu. Skutek był taki, że ważny 
przyczółek mostowy, na tyle wojsk sprzymierzo­
nych, został przez ochotników macedońskich 
obsadzony. Podczas walki ochotnicy ci wpadli 
na tyły wojsk francuskich i sprawiły pośród nich 
rzeź. 500 ranionych bagnetami Francuzów wpa- 
dło Bułgarom w ręce. Resztę zapędzono na te­
ry tor yum greckie.

Armia francuska, składająca się przeważnie 
z obcokrajowców, t. j. strzelców afrykańskich i 
legii cudzoziemskiej, jest całkiem zdemoralizo­
wana, a żołnierze wyzyskują każdą sposobność, 
aby uciec. Sprzedają oni swe karabiny po 70 fr. 
i odznaki za pożywienie. Dezerterzy opowiada­
ją, że oficerowie nie mają władzy nad wojskiem.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Zacięte walki przed Dźwińskiem.

Berlin, 2. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Na południe kolei Tukkum—Ryga atak nasz z 
obu stron rzeki Aa zrobił postępy. Przed Dźwiń­
skiem walczono także wczoraj zacięcie. Kilka 
silnych rosyjskich ataków odparto krwawo. 
Walki między jeziorem Święte i Iłżańskiem są 
jeszcze w toku. Przeszło 500 jeńców wpadło w 
nasze ręce.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Nic nowego.

Grupa wojsk generała Linsingena: Rosya- 
nie próbowali powstrzymać nasze posuwanie się 
wprzód na zachód od Czartoryska zapomocą 
kontrataku na szerokim froncie i w gęstych ma­
sach, zostali jednak wśród bardzo ciężkich strat 
odparci, poczem atak nasz dalej prowadziliśmy.

Koło Siemikowców udało się Rosyanom 
wtargnąć przejściowo do pozycyi wojsk genera­
ła hr. Bothmera. Zapomocą kontrnatarcia od­
zyskaliśmy nasze rowy i ujęliśmy przeszło 600 
Rosyan. Miejscowość Siemikowce w większej 
części zdobyliśmy znowu szturmem po zaciętych 
walkach nocnych dzisiaj z rana, przyczem uję­
liśmy dalszych 2000 jeńców.

Odwrót rosyjski na linii Czartorysk-Lisowo.
Berlin, 3. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi. Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Przed Dźwińskiem prowadzą Rosyanie dalej 
swoje ataki. Koło Iłłuksztu i Garbunówki zostali 
odparci. Cztery razy szturmowali bezowocnie 
wśród niezwykłych strat nasze pozycye koło 
Gaten. Między jeziorami Święte i lisem musie- 
liśmy nasze linie cofnąć. Rosyanom udało się 
tam obsadzić wieś Mikuliszki.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Położenie niezmienione.

Grupa wojsk generała Linsingena: Nad ka­
nałem Ogińskiego odparto nieprzyjacielskie na­
tarcie na śluzę w Ozaryczacu. Z obu stron go­
ścińca Lisowo—Czartorysk zmuszono Rosyan 
ponownie do dalszego odwrotu. Ujęto pięciu 
oficerów, 660 żołnierzy, zdobyto trzy karabiny 
maszynowe. Na linii wojsk generała hr. Both­
mera toczą się jeszcze walki o północną część 
Siemikowców.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-seroska.
Dalsze posuwanie się naprzód.

Berlin, 2. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ i północny wschód od Cacaku 
wymusiliśmy wyjście z terenu górzystego na po­
łudnie od górnego Milanovaca do doliny zacho­
dniej (golijskiej) Morawy. Cacak zajęty. Wzgó­
rza na południe od Kragujevaca obsadzono. Z 
obu stron Morawy przekroczono ogólną linię 
Bagrdan—Despotovac.

Armia generała Bojadjeva zajęła 31. paź­
dziernika wzgórza Bozdan, na zachód od Slati­
ny, nad gościńcem Kniażevac—Soko Bania i 
wzgórza z obu stron Turyji, na wschód od Svrli- 
gu, W dolinie Niszawy, na północny zachód od 
Beli Palanki przekroczono Vrandol.

Niezwykłe sukcesy Bułgarów.
Berlin, 3. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Użice obsadzono. Gościniec Czaczak-Kra- 
gujevac przekroczono. Nieprzyjaciel stawia je­
szcze zacięty opór z obu stron Morawy. W Kra- 
gujevacu zdobyto 6 dział, 20 rur działowych, 12 
przyrządów do rzucania min, kilka tysięcy ka­
rabinów, wiele amunicyi i materyału. Niemieckie 
wojska armii gen. Kövessa ujęły wczoraj 350 
jeńców i zdobyły cztery działa. Armia generała 
Gallwitza ujęła w ostatnich dwóch dniach 1100 
Serbów.

Armia gen. Bojadjeva odparła nieprzyjacie­
la na zachód od Planinicy, z obu stron gościńca 
Zajecar—Paracin, ujęła 230 jeńców i zdobyła 4 
działa. Na południowy zachód od Kniażevaca 
znajdują się wojska bułgarskie w pościgu, ob­
sadziły przyczółek mostowy Svrljig, przekro­
czyły Svrljiski—Timok i przedzierają się przez 
górę Pies (1327 m) i Gulijańską (1396 m) do do­
liny Niszawy. W ręce ich wpadło 300 jeńców i 
2 karabiny maszynowe. Wysunięte siły w doli­
nie Niszawy cofnęły się przed przeważającym 
atakiem. Górę Bogow (1154 m) na zachód od Beli 
Palanki utrzymano.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 2. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Poza silnymi nieprzyjacielskimi atakami 
ogniowymi na wzgórze De Tahure i żywemi wal­
kami działowemi na froncie między Mozą a Mo- 
zelą nie zaszło nic ważnego.

Berlin, 3. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególnych wydarzeń.

Nad potokiem Souchez, na półn. wschód 
od miejscowości tej samej nazwy, opuszczono w 
nocy według planu wysunięty kawałek rowu, 
około 100 m szerokości, narażony na oskrzydle­
nie. Na wschód od Peronne musiał angielski sa­
molot zlądować, wskutek ognia naszej piechoty. 
Kierownik (oficer) ujęty.

Naczelne dowództwo armii.

0604854949Mii W i -
Walki o Dardanele.

Konstantynopol, 2. listopada. Agencya tel.
»Milli« donosi z głównej kwatery: Na froncie w 
Dardanelach trwa już to słabsza, już to silniej­
sza wymiana strzałów. W odcinku Sedil Bahr 
dwa nieprzyjacielskie krążowniki wzięły udział 
w ogniu — bez osiągnięcia jakiegokolwiek 
skutku. Koło Sedil Bahr i Ariburnu zniszczyli- 
śmy dwa n 
cania bomb,

ielskie stanowiska do rzu- 
baterye cieśninowe rozpro-

śzyły gromadzące się wojska w Mortoliman i 
Elisburnu. Na Kaukazie odparliśmy nieprzyja­
cielskie ataki.

Podróże inspekcyjne następcy tronu.
Wiedeń, 30. października. Arcyks. Karol 

Franciszek Józef, który przed niedawnym cza­
sem odwiedził armię generała kawaleryi Böhm- 
Ermollego, przeprowadził w dalszym ciągu ob­
jazdów po rosyjskiej widowni boju szczegółową 
inspekcyę armii zbrójmistrza Puhallo. Przyby­
wszy 23. października na teren armii, odwiedził 
następca tronu wszystkie dywizye, podległe ko­
mendantowi armii i informował się o sytuacyi 
armii. Wielokrotnie nadarzała się następcy tro­
nu sposobność wyszczególnienia rozmową i 
wręczeniem dobrze zasłużonych dekoracyi 
dzielnym oddziałom wojsk, w tern także części 
pułku wiedeńskiego i budapeszteńskich honwe- 
dów. Ze szczególnem uznaniem wyraził się na­
stępca tronu o materyalnem zaopatrzeniu wojsk, 
które mimo trudności, spowodowanych wiel- 
kiem ubóstwem kraju, jest wzorowe. Po kilku­
dniowym pobycie w armii obrał arcyksiążę dro­
gę powrotną przez siedzibę naczelnego dowódz­
twa, poczem udał się ze sprawozdaniem do ce­
sarza do Wiednia.

Zaprzeczenie fałszom.
yyIZ wojennej kwatery prasowej donoszą: w 

artykule, zatytułowanym »Niesnaski między 
Niemcami a Austro-Węgrami«, usiłują »Nowoje 
Wremia« zasiać nieufność, i niezgodę między 
sprzymierzonemi mocarstwami centralnemi, - a 
także między niemi a Bułgaryą. W szeregu zm), 
ślonych faktów, na których opiera się dziennik 
rosyjski, stoją na czele twierdzenia, że człon­
kowie najwyższego domu panującego, współ­
działający w naczelnem dowództwie wojska« 
złożyli swoje komendy z gniewu na Niemcy i 4e 
obecna ofenzywa sprzymierzonych na Bałkanie 
odbywa się wbrew planowi Austro-Wegier.., 
każdego wiersza tego artykułu wygląda bezsilna 
złość kierującego organu rosyjskiego na spojone 
krwią i żelazem braterstwo centralnych mo 
carstw. Śmiesznemi muszą się wydać te próby 
»Nowego Wremienia« w chwili, gdy między P° 
litycznymi i wojskowymi kierownikami wzmo­
cnionego rzekomo przez Włochy trójporozumie 
nia sprzeczki są na porządku dziennym i kiedy 
w krajach czwórporozumienia zakorzeniła się 
już głęboka wzajemna nieufność, zwłaszcza “ 
kwestyi dardanelskiej, nieufność, która w spo­
sób nie dający się już ukryć z każdym dniem co­
raz bardziej ściąga na siebie uwagę świata.

Szwajcar o położeniu wojennem.
Wojskowy współpracownik »Baseler Nach 

richten« pisze o położeniu wojennem między 17 
nemi następująco: »Stwierdzeniu, że położeni, 
od jakiegoś czasu rozwija się na korzyść mo­
carstw środkowych, nie może zaprzeczyć naw.. 
sceptyczny spostrzegacz. Zwrot ten najsilm® 
wystąpił z chwilą rozpoczęcia przez Niemcy 
Austro-Węgry planowo przygotowanej akcyi 
Serbii w czasie, gdy na trzech frontach trwa 3 
zaciekłe walki.

Interwiew amerykańskiego dziennikarza z hr.
Tiszą.

Budapeszt, 3. listopada. »Budapester Kor 
respondenz« donosi z Berlina: Berliński kora 
spondent amerykańskich pism, Karol Wigan ! 
ogłasza w nowojorskim »Worldzie« i innych. Pm 
smach amerykańskich interwiew z węgierski . 
prezydentem ministrów hr. Tiszą. Hr. Tisza P° 
wiedział między innemi:

Jak długo jeszcze potrwa wojna, zależy 
od naszych nieprzyjaciół. Dla mocarstw centrg;. 
nych jest ta wojna od chwili wybuchu, jak i z 
siaj wojną obronną. Nie mieliśmy nigdy tendele 
cyi agresywnych, ani przed wojną, ani teraz, a 
potrzebujemy gwarancyi dla naszej pewnoie 
Położenie mocarstw centralnych wyjaśnia 
samo i nie potrzebuje żadnych komentarzy- 
znamy doskonale nasze wojskowe i dyploma X 

I czne położenie i znają je również nasi PrZese; 
wnicy. Dalsze prowadzenie wojny i trwanie 
nie zależy od nas.

Na pytanie, czy tragiczny dramat Seg,a: 
zbliża się do swego końca, odpowiedział 11 j 
Sądzimy, że tak. Na pytanie, czy potem nas je- 

I rozstrzygająca zmiana, odpowiedział: Spodda. 
I wamy się, że tak. Na pytanie, czy Serbia W)o. 
I ziła życzenie zawarcia osobnego pokoju z 
I carstwami centralnemi, odpowiedział prenen- 
I Nie wiem nic o tem, czy Serbia nosi się z in el- 
I cyami pokojowemi. Premier podniósł z “zie 
I kiem uznaniem waleczność Serbów. Jaki be bu- 
I los Serbii? — zapytał interpelant. Janie44zy- 
I szczam się w kombinacye o możliwościach P tem 

szłości, lub w wyjaśnienia tychże. Nie Lo-bia 
prorokiem, ale tyle mogę powiedzieć: elby 

I będzie mniejszą i słabszą. Co do afery DU a 
oświadczył hr. Tisza, że między monarcha;. 

I Ameryką istnieje, — jak dawniej ścisła prZ)) Ti- 
I W kwestyi położenia w Anglii podniósł "teya. 
I sza, że koła, które starają się o utrącenie UE 
I są zwolennikami wojny aż do ostateczności-
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Na Balkanie.
Minister angielski o położeniu w Serbii.
W angielskiej Izbie niższej na zapytanie, 

'»tyczące bliższych szczegółów przedsięwzięcia 
alkańskiego, minister lord Landsdowne w od- 

Powiedzi swej omawiał okoliczności, które do- 
Powadziły do wysłania ekspedycyi i oświad- 
&zył, że na razie idzie tylko o mały kontyngent 
"ojska, ponieważ większego nie można było 
iągnąć. Przygotowuje się jednakże wielki kon- 
ngent do wysyłki do Europy południowo- 

^chodniej. Postarano się także o okręty trans- 
Portowe. Zarządzenia wydano z całym pośpie- 
em, ponieważ szybkość jest momentem naj- 

"ażniejszym, jeżeli Serbii ma się dać odsiecz, 
trister wskazał na zmianę położenia wojsko- 
Lego i politycznego, wywołaną stanowiskiem 
recyi i oświadczył następnie: Oprócz tego 
zykro mi powiedzieć, żekampaniaw Ser- 

•ii północnej ma przebieg taki, że 
ojska serbskie n a j p r a w d o p o d o - 
niej nie będą dalej mogły stawiać 

‘poru atakowi wojsk austro-wę- 
ierskich i niemieckich, którym 

Luł g a r y a ciosem z tyłu pomaga. Wo- 
lec tego położenia wojskowego sprzymierzeń- 
‘y są zgodnie zdania, Iż ustawianie nowych po- 
"łków, które nadejdą, musi się odbywać z wiel- 

ostrożnością i dążyć należy do rozstrzygnię- 
tia. Starać się będziemy użyć wojsk angielskich 
V celu niedopuszczenia do przemarszu mo- 
‘arstw centralnych przez Bułgaryę. W tej mie- 
tze toczą się jeszcze rokowania. Sir Monroo 
Ptrzymał rozkaz, by możliwie szybko przedło- 
M sprawozdanie w tej sprawie. Rząd nie da się 
Porwać do kroków nierozważnych. Wszystkie 
kroki powzięte będą z uwzględnieniem najlep- 
zych rad, jakie mamy do rozporządzenia na 

Polu wojska i marynarki.

Tendencyjne zmyślenia angielsko-francuskie.
Sofia, 31. października. Agencya tel. buł- 

arska donosi: Prasa czwórsojuszu rozszerza 
ałszywe pogłoski o wewnętrznej sytuacyi w 

Bułgaryi. »Petit Parisien« donosi, iż polieya od- 
kryła spisek przeciw dynastyi i że u wielu po- 
•łów opozycyjnych przeprowadzono rewizye 
“omowe, a rusofilskich oficerów przeniesiono 
do Niemiec. »Daily Telegraph« idzie w ślady 
lWego francuskiego kolegi i zapewnia w donie- 
Sieniach z Bułgaryi, iż ludność w Starej Zagorze 
Wzburzyła się, dowiedziawszy się, iż prawdopo- 
dobnie do Bułgaryi przybyły wojska tureckie,

HELEN A SCHMIDTOWA.

Dzieci z baraków ' "" w Cieszynie.2829225194114
(Dokończenie.)

. — Zamiast zgniłą wilgocią ziejących bara-
kÓw oddychać będziecie świeżem powietrzem 
Pól śląskich. Znajdziecie tutaj opiekę i serca ro- 
dzicielskie.

Nic nie pomagało. Dzieci jakby nie rozu- 
miały, jakby nie słyszały. Ogarniał je lęk pani- 
czny przed tą blizką nieznaną przyszłością.

One już tyle przeszły, tylu napatrzyły się 
okropności, one już nie umiały wierzyć i ufać po 
dziecięcemu.
,. Niektóre tylko z pomiędzy nich siedziały 
biernie, apatycznie, tak jakby ich to wszystko, 
Co się działo na sali, wcale nie obchodziło. Były 
to dzieci niezdrowe, skrofuliczne, lub zbyt dro- 
8 zmęczone.

Do jednego z nich, najwyżej siedm lat liczą- 
cego, garbatego chłopczyny, który stał na ubo- 
ezu ze smutnie zwieszoną główką, zbliżyła się w 
Srednim wieku kobieta, dostatnio ubrana, o dzi- 
wnie łagodnem wejrzeniu i szlachetnym wyra- 
“le twarzy, położyła mu serdecznie rękę na ra- 
"ieniu, pogłaskała po ciemnej, zwichrzonej czu- 
Prynce.

— Pójdź ze mną, boroczku, — przemówiła, 
o ciebie nie będą się drzyli jak o inne dzieci, 

" tobie dopiero najwięcej trzeba opieki. Pójdź 
Tobaczku, nie będziesz miał u mnie krzywdy.

Dziecię jakby zahypnotyzowane wsunęło 
‘hie chudą rączynę w dłoń zacnej kobiety i po- 
Zli razem, jakby od dawna należeli do siebie.

W innej części sali rzuciła się mi w oczy 
nle mniej wzruszająca prześliczna scena.

Młoda kobieta stanęła naprzeciw siedzącej 
. a stołku ślicznej trzyletniej dziewczynki, którą 
luŻ od dłuższej chwili śledziła. Dziecku upadła

jako sprzymierzeńcy, dalej, iż organy policyjne 
strzelały do ludności, iż prefekt Jainboli został 
zabity, iż w Djumaji zgniecono bunt i że jeden 
batalion wzbraniał się walczyć przeciw Serbom. 
Położenie w Bułgaryi w przeciwieństwie do te­
go jest w każdym względzie wyśmienite i o tern 
można się już na pierwszy rzut oka przekonać.

Czego Rosya żąda od Rumunii?
Chrystyania, 2, listopada. Dzienniki rosyj­

skie, które z początkiem po przybyciu rumuń­
skich delegatów całe szpalty zapełniały po- 
chwalnemi mowami, zaprzestały obecnie tej tak­
tyki. Teraz domagają się, aby Rumunia jak naj­
rychlej zgodziła się na przejazd wojsk rosyj­
skich do Serbii, co jest kwestyą istnienia Rosyi. 
Możliwą jest jeszcze dalsza zmiana stanowiska. 
Zdaje się atoli rzeczą bardzo prawdopodobną, 
iż wkrótce zakończą się rokowania — bez osią­
gnięcia skutku. Prywatnie denoszą z Aabo, iż 
wojska rosyjskie z miast finlandzkich wysyła się 
do południowej Rosyi. Codziennie odchodzą po­
ciągi wojskowe. Ogółem miało odejść na front 
100.000 żołnierzy. Czy idą oni do Odessy, czy na 
Wołyń — nie wiadomo. Załogi, które zabrano z 
Finlandyi, mają być zastąpione przez nowo za- 
ciężnych z głębi Rosyi.

Król serbski we Włoszech?
»A Villag« donosi z Aten: Według osta­

tnich wiadomości z Serbii już od wielu dni miej­
sce pobytu króla Piotra jest nieznane. Pewnem 
jest, że król Piotr, gdy następca tronu, minister­
stwo wojny, sztab generalny opuścili Kraguje- 
vac, razem z księciem Aleksandrem udał się do 
Podujeva. Tutaj widziano króla po raz ostatni. 
Odtąd nikt nie wie, gdzie się znajduje. Możliwem 
jest, że wyjechał do Włoch.

Joftre w Londynie.
Lyon, 2. listopada. »Republican« donosi z 

Paryża: Joffre, który dwa dni przebywał w Lon­
dynie, gdzie był gościem Kitchenera, wziął 
udział w kilku posiedzeniach Rady wojennej. 
Joffre wraz z angielskim ministrem wojny uło­
żyli wspólną akcyę francuskiej i angielskiej ar­
mii, która ma stworzyć przeciwwagę wielkich 
niemieckich przedsięwzięć na wschodzie.

Londyn, 2. listopada. »Times« pisze, że od­
wiedziny Joffrea doprowadziły do zupełnej je­
dnomyślności w sprawie zarządzeń wojsko­
wych, jakie mają być zastosowane na Bałkanie.

na ziemię jakaś drobnostka. Kobieta podniosła 
ów przedmiot, podała dziecięciu a pochylając 
się ku niemu, tkliwie przemówiła.

— Powiedz mi »mamusiu«, kochanie.
A dziecię zamiast odpowiedzi zarzuciło jej 

obie rączki na szyję.
— Weź mnie, źle siedzieć na stołeczku.
I ujęła kobieta dziecinę i zaczęły gwarzyć. 

W kilka chwil później, jeszcze raz zobaczyłam 
je obie. Kobieta przeciskała się ostrożnie, wy­
chodząc z przepełnionej ludźmi sali a na ręku 
jej spała słodko mała dzieweczka, szczęśliwa, bo 
już nie sierota.

Podpatrzyłam jeszcze inną scenę.
W kąciku pod oknem stało dwóch niewiel­

kich, czupurnych chłopców. Naradzali się żywo.
— Słuchaj — mówił jeden do drugiego. — 

Jeśli ciebie będzie kto chciał zabrać, to drzej 
się z całego gardła, że beze mnie nie ruszysz się, 
a jak mnie będą zabierali, to ja będę wrzeszczał 
z całej siły, że tylko razem z tobą pójdę.

Dotrzymali zawartej umowy. Wrzeszczeli z 
całej siły, darli się naprzemian, darli się skute­
cznie, dopóki ich nie pozostawiono w spokoju.

Wogóle można było zauważyć wzajemną 
miłość i serdeczne przywiązanie między temi 
dziećmi. Wspólnie przeżyta bieda zbliżyła je do 
siebie. Przedstawiali się jak jedno liczne rodzeń­
stwo. Znali swoje troski, niedomagania. Ustępo­
wali sobie wzajemnie, a kiedy wieczorem po­
ścielono im na ziemi, starsze zajęły się młod- 
szemi.

Miłe to były, dobre, kochane dzieci. Na dru­
gi dzień odjechało czterdzieścioro dzieci pod 
znaną opieką do Krzeszowic a trzydzieścioro 
dzieci pozostało na Śląsku.

O los ich społeczeństwo polskie może być 
spokojne. Wychowują je tutaj Bogu na chwałę, 
na chwałę i na pożytek ojczyźnie.

Hołd poległym.
Uroczystość wojskowa w Gorlicach i pod

Tarnowem.
Gorlice, 2. listopada. Staraniem krakow­

skiej komendy wojskowej odbyła się wczoraj w 
Gorlicach uroczystość poświęcenia cmentarza 
wojskowego, na którym złożono zwłoki żołnie­
rzy, poległych w czasie przełamania frontu ro­
syjskiego na linii Gorlice—Tarnów w pierw­
szych dniach maja b. r. Zwłoki te przeniesiono 
dotychczas w ilości kilkuset z okolicy Gorlic i 
złożono na osobnym cmentarzu, na wzgórzu, 
naprzeciw dworca kolei.

Uroczystość odbyła się wspaniale. Na środ­
ku cmentarza ustawiono prowizoryczny ołtarz, 
naprzeciw umieszczono namiot dla generalicyi, 
po prawej i lewej stronie takie same namioty dla 
korpusu oficerskiego i zaproszonych gości cy­
wilnych.

Rano przybyły do Gorlic dwa pociągi, któ­
re przywiozły licznych gości wojskowych z ca­
łej Austryi. Zwykłymi pociągami przyjechało 
mnóstwo ludności cywilnej na uroczystość, — 
Przybył imieniem naczelnej komendy armii ge- 
nerał-major Hoen, reprezentant krakowskiej 
komendy wojskowej, deputacya oficerów armii 
niemieckiej i przedstawiciele pułków piechoty 
nr.: 1, 13, 54, 56, 57, 93, 100 i 20, obrony krajo­
wej nr, 13, 15, 16, 31 i 32, ułanów nr. 1 i 2, wre­
szcie przedstawicielstwo szkoły jednorocznych 
z Opawy i Legionów polskich.

Na dworcu kolejowym witał przybyłych 
gości imieniem powiatu Eksc. Długosz, starosta 
Mitschke, wreszcie imieniem miasta Gorlic ks. 
kanonik Świejkowski.

Z dworca udali się goście samochodami i 
pieszo wśród szpaleru wojskowego na cmentarz 
żołnierski.

Kapłan wojskowy (ks. superyor) odprawił 
uroczyste nabożeństwo żałobne. Podczas mszy 
św. przygrywała muzyka wojskowa 1, p. p., a 
chór jednorocznych ochotników odśpiewał sze­
reg pieśni kościelnych.

Po mszy św. dokonano poświęcenia cmen­
tarza, poczem wygłosili kazanie pastor ewan­
gelicki, rabin i mułła.

Po modłach żałobnych odbyło się zdobienie 
i oświetlenie grobów, poczem wśród podniosłe­
go nastroju wygłosił przemowę generał-major 
Hoen, składając imieniem Naczelnej Komendy 
Armii hołd poległym bohaterom. Przemówienie 
swoje zakończył okrzykiem na cześć cesarza 
Franciszka Józefa i cesarza Wilhelma. Muzyka

• Trudno nie wspomnieć jeszcze o refleksyi, 
która ogólnie musiała się nasunąć, że może le­
piej byłoby na przyszłość, o ile tego zajdzie po­
trzeba, starsze dzieci pozostawiać w zakładzie.

Nie zawsze bowiem można je umieścić 
wśród tych warunków, do jakich w domu przy­
wykły. A i opiekunowie mogą mieć z nimi tru­
dności, zwłaszcza że i życie w barakach musiało 
wycisnąć chociażby tylko czasowe piętno na du­
szach tych biednych istot.

Niedola tych biedactw odbiła się żywem 
echem; ale nie mamy się z czem ukrywać. Ow­
szem, łzy tych niewinnych ofiar nie śmią, nie 
powinny przebrzmieć bez odgłosu, ich krzywda 
niechaj nie zginie w fali zapomnienia.

Tutaj ich była tylko nieznaczna garstka, 
lecz ona właśnie przywiodła nam na pamięć 
setki tysięcy naszych bezdomnych rodaków i ich 
nieszczęśliwych dzieci, zamieszkałych na tere- 
nie wojny.

Przytułkiem ich — zatęchłe nory, towarzy­
szami nieodstępnymi — przerażenie, głód, nę­
dza, choroby.

Naokół pożogi i zgliszcza.
Niezorane pola, pustka i cmentarzyska, to 

nasza dawna mlekiem i miodem płynąca ziemia.
Więc kiedy nadejdzie wielka godzina pora­

chunku między narodami, nie braknie wtedy i 
Polski.

Zjawi się ona jak duch Banka w czasie mak- 
betowskiej uczty i wstrząśnie krwawemi strzę­
py rozszarpanego mienia.

Lecz nie żebracze będą to łachmany... Kró­
lewskim gestem ukaże iście królewski dar, jaki 
rzuciła na szalę wypadków, a tym są — bohate­
rowie nasi — nasza ofiarna, ochotnicza mło­
dzież — legiony nasze.
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odegrała hymn państwowy austryacki i niemie­
cki. Następnie przemawiali: reprezentanci kra­
kowskiej komendy wojskowej i deputacyi ofice­
rów armii niemieckiej. Mówcy, a za nimi sze­
reg przybyłych deputacyi złożyli następnie 
wieńce u stóp obeliska, wznoszącego się w środ­
ku cmentarza.

Ponieważ obok cmentarza pochowano we 
wspólnej mogile poległych Rosyan, przeto za 
zezwoleniem władzy wojskowej oddział rosyj­
skich jeńców wziął udział w uroczystości. Gro­
by Rosyan udekorowano i oświetlono, a rosyj­
ski duchowny odprawił nabożeństwo.

O godz. 4. po południu udały się delegacye, 
przedstawiciele prasy i oficerowie z generałami 
na czele, szeregiem automobilów pod Tarnów, 
gdzie na wsławionej zwycięskim atakiem strzel­
ców tyrolskich armii arcyks. Józefa Ferdynanda 
wyżynie »402«, koło Trzemesnej, odbyła się po­
dobna uroczystość przy oświetleniu grobów i 
przy dźwiękach muzyki 20. p. p.

Wieczorem rozjechali się goście specyalny- 
mi pociągami przeważnie w kierunku Krakowa.

(»Kurjer Polski«.)
•amaaasaasaaaaananaaaaaanaaaaaanann
Z Cieszyna i okolicy.

Jubileusz zasłużonego pedagoga. Znany 
hlubnie w szerokich kołach szkolnictwa pol­

skiego dyrektor V.gimnazzyum w Krakowie, a 
były dyrektor polskiego gimnazyum w Cieszy­
nie, radca rządu p. Józef Winkowski, ukoń­
czył w dniu 30. października b. r. 40 lat swej 
pracy nauczycielskiej. Dzień ten obchodziło V. 
gimnazyum. w Krakowie w uroczysty sposób 
przez urządzenie nabożeństwa i przez złożenie 
wspólnych życzeń jubilatowi w pięknie przy­
strojonej sali gmachu szkolnego, gdzie zebrało 
się liczne grono osób, złożone z dyrektorów i 
profesorów krakowskich szkół średnich, przyja­
ciół jubilata i rodziców uczniów. Wśród licznych 
mówców, składających życzenia, znalazł się na 
uroczystości także ks. Dominik Ściskała, wikary 
z Jabłonkowa a tymczasowy kurat połowy w 
rezerwie, który przemówił imieniem byłych 
uczniów gimnazyum polskiego w Cieszynie, któ- 
rego jubilat był kilka lat dyrektorem i wielce 
przyczynił się do jego rozwoju. Wszystkie 
przemówienia owiane były gorącem uznaniem 
dla zasług pedagogicznych, obywatelskich i na­
rodowych jubilata, jak niemniej mówcy podkre­
ślili wysokie przymioty jego serca i charakteru. 
Głęboko wzruszony, podziękował jubilat serde­
cznie wszystkim uczestnikom uroczystości za 
przybycie, życzenia i uświetnienie tego uroczy­
stego dnia.

Odznaczenie nauczyciela. Przy komendzie 
trenu 11. korpusu, poczta połowa 139, służbę 
wojskową pełniący nauczyciel-feldwebel Józef 
Wilczyński otrzymał w tych dniach srebrny 
krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu za 
waleczność.

Ze Związku katol. młodzieży w Cieszynie. 
W niedzielę, dnia 7. listopada, o godz. 123. po 
południu odbędzie się w Sekretaryacie katoli­
ckim w Cieszynie na Starym Targu zebranie 
członków. Ponieważ będą bardzo ważne spra­
wy omawiane, uprasza się wszystkich członków 
o pewne i punktualne przybycie. — Wydział.

Zaduszki, święto umarłych, dzięki sprzyja- 
jącej pogodzie obchodzono wszędzie tego roku 
na cmentarzach w uroczysty sposób; groby by­
ły przystrojone i oświetlone, chociaż miejscami 
mniej z powodu szalonej drożyzny świec. Na 
cieszyńskim cmentarzu były zwłaszcza wszy­
stkie groby pochowanych tutaj bojowników ła­
dnie przystrojone wieńcami i oświetlone. W 
dzień zaduszny odbyły się w kościołach uroczy­
ste żałobne nabożeństwa przy wielkim udziale 
wiernych, zwłaszcza, że dzień ten w myśl ży­
czenia Ojca św, szczególniej był poświęcony pa­
mięci zmarłych w tej strasznej wojnie światowej 
wojowników.

Wynik przeglądu w Cieszynie. Na 139 po- 
spolitaków z Cieszyna roczników 1891 i 1896 
uznano za zdolnych do służby wojskowej 80, 
czyli 57,5%. Z roczników 1895 i 1873—1877 zja­
wiło się 183, z których asenterowano 85, czyli 
46% .

Urlopy dla maszynistów i palaczy dla ma­
szyn rolniczych zostały do 30. listopada b, r. 
przedłużone. Uwiadomienie o przedłużeniu ur­
lopu nastąpi przez starostwa. Asenterowanym 
maszynistom i palaczom, którzy w zawodzie 
pracują a jeszcze nie narukowali, może termin 

narukowania być przedłużony do 30. listopada 
b. r. Odnośne podania należy wnosić do staro­
stwa.

Podziękowanie. Imieniem »Ligi Kobiet na 
Śląsku« ślę serdeczne podziękowanie Wielebne­
mu Księdzu Administratorowi Knypsowi we 
Frysztacie, który gorącem swem słowem, gło- 
szonem z kazalnicy, wzywał parafian do składa­
nia ofiar na rzecz legionistów-bohaterów, wal­
czących w polu. Tą drogą potwierdzam odbiór 
52 K, złożonych za pośrednictwem Wielebnego 
ks. Knypsa na ciepłą bieliznę dla legionistów, 
oraz 5 sztuk bielizny, przeznaczonej na tenże 
cel. Cześć! — Jadwiga Kunicka, dele­
gatka »Ligi Kobiet« we Frysztacie.

Ziemniaki z Królestwa Polskiego sprowa­
dził miejski zakład aprowizacyjny w Cieszynie 
i sprzedaje je po cenie 9 K 60 h za centnar me­
tryczny. Od czwartku sprzedaje się tam również 
węgierską kapustę po 16 K za 100 kg, a po 18 h 
za 1 kg.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca października 
151 stron na wkładki oszczędności 25.456 K 
28 h, a wyjęło 17.106 K 02 h, oprócz tego na po­
życzkę wojenną 30.075 K 80 h. Stan wkładek 
oszczędności wynosił z końcem miesiąca paźdz. 
1,233.240 K 02 h, udziałów 67.528 K 35 h, razem 
1,300.768 K 37 h, Stan poż. wynosił 1,221.078 K 
23 h. Bank płaci za wkładki 442%.

Przesunięcie granicy półn. »ściślejszego« 
terenu wojennego ku północnemu wschodowi. 
Urzędowo donoszą: W rozp. Op. nr. 87786/11 
Naczelna Komenda Armii na podstawie § l. 
ust. 1 rozporządzenia ministerstwa z dnia 17. 
sierpnia 1915, nr. 241 dz. u. p., określiła granice 
pomiędzy »ściślejszym« i »dalszym« północnym 
terenem wojennym, jak następuje: I. Północny 
»ściślejszy« teren wojenny obejmuje w króle­
stwach i krajach, reprezentowanych w Radzie 
państwa, części królestwa Galicyi na wschód 
od wschodniej granicy politycznych powiatów 
Skole, Drohobycz, Rudki, Mościska, Jaworów 
i Cieszanów, jak również księstwo Bukowinę, 
II. Północny »dalszy« teren wojenny w króle­
stwach i krajach reprezentowanych w Radzie 
państwa, obejmuje: 1) Części królestwa Galicyi 
na zachód od wschodniej granicy pod I. wymie­
nionych powiatów. 2) Księstwo Górnego i Dol- 
nego Śląska, z wyjątkiem powiatów politycznych 
Freudental, Freiwaldau i Karniów (Jägerndorf). 
3) W margrabstwie Morawy powiaty polityczne 
Hranice, Nowy Iczyn, Mistek i Mor. Ostrawa. 
III. Postanowienia te weszły w życie z dniem 1, 
października 1915.

Do ludności Śląska Wschodniego! Nadcho­
dzi zima a z nią święta Bożego Narodzenia. 
Dzielne nasze wojska zmuszone są po raz wtóry 
walczyć z przeciwnościami tej groźnej pory. Na­
leży nam już dziś pomyśleć o tern święcie po­
koju świata chrześcijańskiego, które zaskoczy 
niechybnie synów naszej śląskiej krainy w ro­
wach strzeleckich w śmiertelnych zapasach z 
wrogiem. Powinniśmy pamiętać o tych, którzy 
nie tylko ofiarują swe życie za cesarza i oj­
czyznę, ale także za każdego pojedynczego, 
pozostającego w kraju obywatela. — Trady­
cyjnie należy się bojownikom naszym gwiazdka, 
którą dostarczyć im musimy za wszelką cenę. 
Jest to bowiem nasz obowiązek! — Podpi­
sane kierownictwo składnicy, które ujęło całą 
akcyę gwiazdki dla śląskich żołnierzy w polu w 
swoje ręce, zwraca się tą drogą do ofiarnej na­
szej ludności z łaskawą prośbą o poparcie jego 
usiłowań w celu wysłania w pole jak najbogat­
szych darów. Prócz datków pieniężnych na po­
wyższy cel, za które zakupione zostaną najbar­
dziej potrzebne rzeczy dla armii, przyjmuje się z 
wdzięcznością także i dary w naturze, jak: 
ciastka, czekoladę, mydło, notesy, kalendarze, 
ołówki, karty połowę i świąteczne, świece, fajki, 
scyzoryki, papierosy, cygara, tytoń i t. p. — C. i 
k, urząd pieczy wojennej, składnica Cieszyn.

»Z wiązek Polek« w Orłowej urządza w nie­
dzielę, dnia 7. listopada b. r., w sali hotelu Gwa­
rectwa w Dąbrowie przedstawienie amatorskie, 
na którem odegrana zostanie komedya Ignacego 
Nikorowicza w 3 aktach p. t.: »W gołębniku« i 
przeznacza czysty dochód na »Macierz Szkolną 
Ks. Cieszyńskiego«.

Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie. W miesiącu wrześniu b. r. wpłacili 
członkowie na udziały 4569 K 40 h, zwrócono 
członkom z udziałów 2316 K 05 h, stan udziałów 
z końcem miesiąca wynosił 710.651 K 35 h. __

Wkładek oszczędności złożyły strony w cia8- 
miesiąca 216.410 K 10 h, zwrócono stronom W 
tymże czasie 211.294 K 25 h, stan wkładek 
oszczędności wynosił z końc. mieś. 6,243.917 • 
36 h. — Pożyczek udzielono w ciągu miesiąca 
256.815 K 42 h, członkowie spłacili w ciągu mie- 
siąca 299 .689 K 76 h, stan pożyczek, udzielony8'1 
członkom wynosił z końc. miesiąca 6,536.033 • 
85 h.

Polskie szkoły w Mor. Ostrawie wykazuje 
w tym roku szkolnym liczbę dzieci o 22 wyższy 
niż w roku ubiegłym. Do klas pospolitych zap), 
sało się 292 dziatwy, do wydziałowych zaś 124 
chłopców i 92 dziewcząt, czyli razem do całej 
szkoły zapisało się 508 dzieci.

Dla głodnych w Warszawie nadesłał jedno­
roczny ochotnik p. J. Branny zebraną od towa 
rzyszy kwotę 22 K 30 h z życzeniem serde- 
cznem, by te kilka groszy choć trochę ulżyły ne. 
dzy naszych nieszczęśliwych rodaków. Złoży'* 
na to: N. N. 3 K, Jan Minář 1 K, xy 1 K, Gut* 
Franciszek 2 K, Koska Józef 1 K, Pacholik F: 
60 h, Jiran F. 40 h, Swięch F. 1 K, Kafka Wacław 
40 h, Greger W. 50 h, Vítak L. 1 K, Chlebik Hen­
ryk 80 h, Kwiatek 1 K, Urbańczyk 1 K, Itza 1 
1 K, Fiak 1 K, Baraš 1 K, Nevšímal 60 h, Beran 
1 K, Visner 40 h, Řezníček 1 K, Bośina 60 h, Ma­
rek 60 h, Jamroź 40 h. *

— Henryk Tesarczyk w Cieszynie zamias- 
telegramu z życzeniami z okazyi jubileuszu 4. 
letniej pracy nauczycielskiej p. radcy Józel 
Winkowskiego, dyrektora V. gimn. w Krakowie 
2 K; J. i F. G. w Helenowie (Morawa) 2 Kiks: 
Henryk Olszak, wikary we Frysztacie, zamias 
oświetlenia grobów w dzień zaduszny 20 K.

Na rzecz ludności polskiej, dotkniętej wor 
na, złożyli.- parafianie w Wielkich Kończycac 
i Haźlachu jako dar zaduszny pierwsi 195 
50 h, drudzy 100 K; ks. Karol Olszak, proboszc2 
w Wielkich Kończycach, zamiast życzeń z oka 
zyi odznaczenia ks. Prałata Moronia 25 K; ks 
Stanisław Nowak, proboszcz w Mazańcowicach 
zebrane na weselu p. Józefa Łaszczoka z p- Fr 
Kłaptocz 16 K; pewna wieśniaczka 6 K.

Na inwalidów śląskich złożyła w Banku cie- 
szyńskim kredytowym pewna wieśniaczka, nie 
chcąca być wymieniona 10 K. ,

Na »Czerwony Krzyż« ofiarował p. Pawe 
Gruszczyk z Nałęża jako otrzymane odszkodo, 
wanie za szkodę w polu, wyrządzoną przez kun 
sąsiada, 4 K,

Z Frýdku. (Nieszczęśliwy wypa 
d e k.) Fr. Socha, 16-letni przesuwacz z Misth’ 
dostał się wskutek nieszczęśliwego wypadk. 
między bufory i odniósł tak ciężkie pokalecze 
nia, iż wkrótce zmarł.

Z Karwiny-Solcy. (Odznaczenie.)  ̂
waleczne zachowanie się wobec nieprzyjacie 1 
na południowo-zachodnim placu boju otrzyn1. 
syn właściciela domu p. Jana Swaczyny w >0 1 
cy, saper Franciszek Swaczyna, srebrny meda 
waleczności II. klasy.

Z Rychwałdu. W kiermasz, 17. z. m., odby]) 
się u nas staraniem gminy dożynki przy dos). 
lichej pogodzie. Na program złożyło się rOd; 
sprzedawanie kłosów, pochód z muzyką, dziecn • 
szkolnemi, strażami pożarnemi i gospodarzu 
tutejszymi. Dzięki zapobiegliwym dziewczynO". 
znalazł się i wóz dożynkowy — jak na teraźniek 
sze, a szczególnie tutejsze stosunki —• pięknl 
przyozdobiony. Wieczorem zabawa z koncer 
tern, śpiewami i przemówieniem p. burmistr 
Uroczystość dożynkowa — zapomniana w tXea 
stronach, bo wyparła ją industrya — ściable 
mnóstwo ludzi. Gdyby nie czasy wyjątkowe, nl. 
byłby się stan rolniczy doczekał u nas tego uzne 
nia i szacunku, na jaki zasługuje. Dziś widzim)’ 
że ziemia jest naprawdę żywicielką, że zagon 0 
czysty zasługuje na to, by go z rąk nie WyP., 
szczać i bronić do upadłego. Znaczny czys.. 
zysk przeznaczono na wdowy i sieroty po P° 
głych żołnierzach.

Do śląskich dzieci.
Do Was, dobre, kochane dziatki slaskie: 

których ciężka ręka strasznej wojny nie dotkne, 
ła, których domy stoją całe a w nich ciePci. 
przytulne ogniska rodzinne, gdzie spokojnie 1 
cho upływa życie Wasze pod troskliwą opicha 
rodzicielską, gdzie ukochana dobra matuclka 
każdego wieczora w ciepłe jak z puchu łóżeCZna 
Was do snu układa a na 'dobranoc serdecz
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obdziela pieszczotą i jak stróż Anioł czuwa nad
Vami, by Was żadna krzywda a nawet naj- 

mniejsza nie dotknęła przykrość, do Was, które 
opływacie w dostatki i nawet nie wiecie, co to 
niedola łub niedostatek, zwracam się dzisiaj w 
imieniu tych najnieszczęśliwszych narodu pol- 
skiego dzieci, które przez tę srogą wojnę stra­
ciły wszystko najdroższe na ziemi, bo rodziców 
ukochanych i chaty ojczyste, z których nieje- 
dnemu ojciec zginął na wojnie, a wróg bezlito- 
Śny zamordował matkę i chatę z dymem puścił 
Todzinną, a dziś ta rzesza sieroca tułać się musi 
Po obcych kątach i wśród obcych ludzi szukać 
schronienia i opieki.

Teraz, kiedy zima idzie sroga a i najmilsze i 
laipiękniejsze święto dziatek się zbliża na pa- 
Piątkę przyjścia na ten świat najcudowniejsze­
go Dzieciątka Jezus, a te sierotki polskie bez 
ciepłej odzieży, bez obuwia niejeden niedosta­
tek znosić muszą, najlepsza nadarza się sposo- 
bność okazać im współczujące serce przez skła- 
danie chociażby najskromniejszych datków na 
ciepłą odzież i »gwiazdkę« dla tych nieszczęśli- 
Wych z gniazdek wyrzuconych piskląt.

Bądźcie pewne, dziatki kochane, iż za naj- 
umniejszy grosik na ten cel złożony Bóg dobry 
' im stokrotnie zapłaci, boć to przecie siostrzy- 
Czki i braciszkowie Wasi, tak jak i Wy polskie 
dzieci, tylko stokroć od Was nieszczęśliwsze a 
Więc tern bardziej kochać a w nieszczęściu ra- 
tować ich trzeba.

Dary i datki składać można w redakcyi 
‘Gwiazdki Cieszyńskiej« lub też wprost na rę- 
ce podpisanej delegatki Książęco-Biskupiego 
Komitetu »Sekcyi opieki nad dziećmi« w Cie- 
szynie, ul. Franciszka Józefa 8, I. p., a imiona 

1 nazwiska wszystkich ofiarodawców wydruko- 
Wane będą w »Gwiazdce Cieszyńskiej«.

Marya Dyboska.

Subskrybujcie 4563630536494wojenną!
Znowu obiega nasz kraj hasło: Przynoście 

SWoje pieniądze, zarobek czy oszczędności, od- 
j -ie je w pożyczkę Ojczyźnie, która o byt swój 

walczy. Już chyli się ku nam palma zwycięstwa: 
na północ odpędzono wroga, ciężko porażone- 
80, daleko w głąb jego kraju, a szturmujące woj- 
ska zdrajcy Włocha krwawo rozbijają się o żela- 
Any mur naszych niestrudzonych wojowników. 
P nie dość tym dzielnym wojskom i tego; z siłą 
1 "Ozmachem podążyły na Bałkany, wszędzie za- 
"osząc zwycięskie sztandary. Co za wola nie- 
{omna, co za bohaterstwo, ile zaparcia się sie- 
le w tej miłości Ojczyzny niepokonanych na- 

srych bojowników!
Toż niema nikogo, ktoby chciał pozostać 

, tyle za drugimi. Wy, niepowołani pod broń 
SPelniacie w pracy pokojowej to, czego wymaga 
IWas chwila i potrzeba wojenna. Ani jedno

kółko stanąć nie powinno, takie Wasze pragnie­
nie. Ani jeden młyn niema spocząć. Oto Wasza 
prośba codzienna. Oręż nasz niechaj będzie 
straszny i coraz straszniejszy dla wroga, taką 
jest Wasza wola, A tym kochanym naszym w 
polu, tym znużonym i chorym w kraju niechaj 
nie zbywa na niczem, co miłosierna praca dać 
im może, to Wasza modlitwa.

Otóż tak! Nie brak niczego i nie powinno 
zabraknąć i nadal; z ofiarnością i radosną miło­
ścią kraju dawaliście dotychczas wszystko, cze­
go żądała Ojczyzna. Uczyńcie to raz jeszcze! Są 
jeszcze skarby w kraju, jak gdyby zachowano 
je na ukończenie wspaniałego dzieła zwycię­
stwa. Zajrzyjcie do swoich kas i schowków i 
ochoczo wypróżnijcie je, boć przecie serce Wa­
sze przejęte jest ofiarną miłością.

W własnej sile naszej tkwi nasze szczęście 
i zwycięstwo! Rolnicy po wioskach — niechajże 
dotrze do Was głos Ojczyzny! — Patrzcie, roli 
Waszej nie podepce już kopyto końskie, nie po­
szarpie pocisk nieprzyjaciela. Pod bezpieczną 
osłoną i strażą nowe nasienie czeka swej pory, 
by zakwitło i dojrzało, by zobaczyło słońce 
szczęśliwszych czasów.

Słuchajcie wszyscy, których to obchodzi! 
Ostateczne zwycięstwo będzie po naszej stro­
nie. Subskrybujcie pożyczkę wojenną, aby je 
uwieńczyć i utrzymać w ręku!

Ogłoszenie
w sprawie zażądania dostarczenia ziemniaków 
jadalnych celem zaopatrzenia ludności w Śląsku.

Na podstawie § 7 rozporządzenia ministeryalnego z 
22. września 1915, dz. u. p. nr. 276, żąda się na podstawie 
upoważnienia c. k. śląskiego rządu krajowego dostawy 
wszystkich zapasów ziemniaków w gminie z następują­
cymi wyjątkami i pod następującymi warunkami:

1. Posiadacze mają dostarczyć wszystkie zapasy 
ziemniaków, z wyjątkiem rogalków, o ile ziemniaki t e nie 
są potrzebne dla własnej potrzeby domowej rolników. 
Rolnikom i przemysłowcom zostaną pozostawione te ilo­
ści ziemniaków, które są potrzebne do dalszego prowa­
dzenia rolnictwa, na zasiew (sadzenie), względnie do dal­
szego prowadzenia przemysłu produkcyjnego.

2. Celem zapewnienia, że zażądane ziemniaki do­
starczone zostaną, zajmuje się (sekwestruje się) na pod­
stawie § 4 rozporządzenia cesarskiego z 5. sierpnia 1915, 
dz. u. p. nr. 228, wszystkie zażądane zapasy ziemniaków 
jadalnych z wyjątkiem rogalków.

Leichnera Kose Pon-Pon 
delikatny, czerwony płyn, daje licom i wargom młodocianą naturalną czerwoność. Niezbędny dla 

każdej damy. Jasna czerwoność, jako też naturalne dostosowanie do brunatnej cery.

Leichnera Roselyra
w formie kremu daje bladej skórze różowy, młodociany koloryt, łatwy do użycia, dobrze trzymający się, ró­

żowy i brunatnawy.

Leichnera Aspasia tłusty papier pudrowy
najdelikatniejszy papier, pańskie zapachy.

Do dostania we wszystkich perfumeryach, drogeryach i aptekach.

Posiadacze zapasów są zobowiązani, aż do urzędo­
wego nakazu dostawy zapasy prze chowywać i odpowie­
dnio pielęgnować.

3. Z ajęcie zapasów ma ten skutek, że zajęte ziemnia­
ki nie śmią być ani przerabiane, ani zużywane na poży­
wienie lurdzkie lub na karmę dla bydła, dalej że zapasy 
te nie śmią być ani dobrowolnie ani też przymusowo 
sprzedane, ani do innych gmin przewożone, o ile nie wy­
dano w niniejszem rozporządzeniu lub w specyalnych 
przepisach innych zarządzeń.

4. Pomimo zajęcia mogą
a) posiadacze ziemniaków zużywać te ilości ziemnia­

ków, które są potrzebne na własny użytek domo­
wy, dalej rolnicy i przemysłowcy mogą zużywać te 
ilości, które są potrzebne do dalszego prowadzenia 
gospodarstwa lub przemysłu produkcyjnego;

b) rolnicy używać na sadzenie ilości ziemniaków na to 
potrzebnych;

c) posiadacze ziemniaków sprzedawać ziemniaki ślą­
skiemu towarzystwu dla aprowizacyi w Opawie z 
ogr. poręką;

d) posiadacze ziemniaków sprzedawać je w obrębie 
tego powiatu politycznego, gdzie ziemniaki, się znaj­
dują i w obrębie tego powiatu ziemniaki prze­
wozić.

Do takiego przewożenia jest również uprawniony 
kupujący.

Okręg powiatów politycznych miejskich Opawa, 
Bielsko i Frýdek stanowią z przyległemi starostwa­
mi jeden okręg.

e) Posiadacze ziemniaków mogą sprzedawać ziemniaki 
aż do 100 kg kupującym z poza pow.atów polity­
cznych i je tamże przewozić.

Polityczna władza powiatowa może dozwolić na 
dalsze wyjątki do zajęcia.

5. Przewóz ziemniaków i to włącznie z ziemniaka­
mi dla przemysłu może nastąpić do innego powiatu tylko 
za zezwoleniem tej politycznej władzy, w obrębie które) 
ziemniaki są na składzie (się znajdują).

Na wywóz z powiatów, w których znajdują się za­
pasy jadalnych ziemniaków, zostanie w regule pozwole­
nie udzielone, na wywóz z powiatów, w których jest brak 
ziemniaków jadalnych pozwolenie nie będzie udzielone.

Zezwolenie będzie w regule udzielone na przewóz 
ziemniaków przemysłowych.

Zezwolenie będzie udzielone zapomocą poświadcze­
nia na przewóz wedle dołączonego wzoru.

Poświadczenie to należy mieć przy sobie w razie 
przewozu zapomocą wozów i okazać je na żądanie or­
ganom władzy.

6. Od wykazania się poświadczeniem na przewóz 
są wolne

a) ładunki do 100 kg;
b) ładunki w obrębie powiatu politycznego miasta 

Opawa, Bielsko i Frýdek stanowią z przyległemi 
starostwami jeden okręg;

c) ładunki przeznaczone dla śląskiego towarzystwa 
aprowizacyjnego w Opawie lub pochodzące od tego 
towarzystwa.
7. Każdy posiadacz zajętych zapasów zobowiązany 

jest na urzędowy nakaz dostarczyć ziemniaków kupują­

*

Każde szkolne dziecko może się przyczynić do zmniejszenia braku 
środków do karmienia i tłuszczów.

Centrala środków do karmienia przy c. k. ministerstwie rolnictwa w Wiedniu, I., Trattnerhof 1, skupuje zawierające olej nasiona, 
jądra i owoce po następujących cenach:

jądra z dyń (bań)....................................................................................................po K 80.—
nasiona słoneczników..................................  po K 50.—
bukiew (wyłupaną).....................................................................................................po K 100.—
jądra z melonów (cukrowych i wodnych melonów).......................................po K 60.—
jądra, z ogórków....................................................................................................po K 35.—

dalej inne zawierające olej nasiona i jądra, jak n. p.:
Nasiona lip, sosen, jodeł i modrzewi, dalej orzechy, jednak tylko te, które nie nadają się już więcej do użytku ludzkiego i t. d„ 

po cenach, które odpowiadają zawartości oleju i wartości jako środka karmnego.
Celem ujednania ceny należy przesłać przeciętną próbkę, jako próbkę biz wartości do Centrali środków karmnych (Futtermittel- 

Zentrale), Wiedeń, I., Trattnerhof 1.
Ceny rozumieją się za 100 kg zdrowego, nie próżnego (pustego), suchego towaru, wolnego od domieszek, dla ilości przeno­

szących 50 kg od stacyi kolejowej oddawcy, dla mniejszych ilości franko Wiedeń, bez wliczania worka. Worki płaci się po K 3’50 za 
100 kg netto. Przed odesłaniem należy podać Centrali środków karmnych ilość i miejsce składu (Lagerort), aby można dać stosowne 
instrukeye wysyłkowe

Należytość wypłaci się po nadejściu towaru albo gotówką albo przeznaczy się ją na jeden z celów 
opieki wojennej, według życzenia, które ma podać nadsyłający.

Centrala środków karmnych oddaje zakupione nasiona, jądra i owoce zawierające olej, założonej pod egidą c. k. ministerstwa 
handlu i pracującej przy współudziale zastępców rządu

austryackiej Centrali olejów i tłuszczów, tow« akc., Wiedeń, I., Stubenring 8/40
do przerabiania na tłuszcze, względnie na środki karmne (makuchy olejne)



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 89.

cemu, którego mu władza wskaże w zażądanej ilości po 
cenie ustanowionej i pod warunkami wymienionymi w 
rozporządzeniu ministeryalnem z 22. września 1915, dz. u. 
p. nr. 276.

Przydzielenie dostawy następuje:
a) przez urząd gminny dla konsumentów w obrębie 

gminy na pokrycie zapotrzebowania gospodarstwa 
domowego i zapotrzebowania na sadzenie, atoli w 
ilościach nie mniejszych jak 50 kg;

b) przez polityczną władzę powiatową w obrębie po­
wiatu celem pokrycia zapotrzebowania gmin mają­
cych brak z gmin, których zapotrzebowanie jest po­
kryte. Polityczna władza powiatowa może także 
przydzielić ziemniaki wprost konsumentom;

c) przez polityczną władzę krajową, przez przydzie­
lenie z powiatów pokrytych do powiatów mających 
brak ziemniaków. Zażalenia przeciwko nakazom 
dostawy wystawionym przez urząd gminny, rozstrzy­
ga polityczna władza powiatowa, zażalenia przeciw 
nakazom powiatowej władzy politycznej polityczna 
władza krajowa.

Jeżeli zażalenie zostanie uznane za nieuzasadnio­
ne, to wnoszący zażalenie ponosi koszta docho­
dzenia.
8. Przekroczenia tego rozporządzenia będą karane 

przez polityczne władze I. instancyi i to co do sprzeda­
jących wedle § 10 ministeryalnego rozporządzenia z 22. 
września 1915, dz. u. p. nr. 276, grzywną pieniężną aż do 
5000 K lub aresztem aż do 6 miesięcy a co do innych osób 
wedle § 7 i 11 ces. rozporządzenia z 20. kwietnia 1854, 
dz. u. p. nr. 96, karami porządkowemi aż do 200 K lub 
aresztem aż do dni 14.

Zarządzenie to wchodzi natychmiast w życie.
Cieszyn, dnia 26. października 1915.

C. k. starosta: Bobowski.

Ranni, polegli i zajęci. (C. d.) Ranni. Lista strat 
nr. 281 (z 100. p. p.): Czech Paweł z Bąkowa, Charwat Jan 
z Frýdku, Charwat Robert i Chobot Franciszek z Łazów 
(pow. Frysztat), Chmiel Jan z Drogomyśla, Chobot Fran­
ciszek z Szonowa, Cholewa Paweł i Cieślar Alojzy z 
Brennej, Chwastek Paweł z Lipowca, Cieślar Jerzy i Cie­
ślar Paweł z Ustronia, Cieślar Jerzy z Wisły, Cieślar Jó­
zef z Ustronia, Cimała Józef z Wiślicy, Cudzy Paweł z 
Ochab, Ćwięczek Józef z Wielkich Kończyc (pow. Fry­
sztat), Cyrzik Józef z Orłowej, Czaika Franciszek z Mo- 
rawki, Czakon Ludwik z Próchnej, Czeczotka Jerzy z 
G. Łomnej, Czepiec Paweł z Mostów, Czudek Jan z Ru­
dzicy, Czylok Franciszek z Ligoty (pow. Bielsko), Czy- 
mosek Paweł i Długi Paweł z Kozakowic, Czyż Jan z Wi­
sły, Drebczok Rudolf z Bielska, Duda Edward z Karwiny, 
Duda Franciszek z W. Górek, Duś Jan ze Strumienia, 
Dybel Henryk ze Starego Miasta (pow. Frysztat), Dzien- 
dziel Jan z Cieszyna, Eliasch Karol z Karwiny, Faikir Jan 
z Iłownicy, Farnik Alojzy z Błogocic, Farny Augustyn z 
G. Suchej, Fender Józef i Fender Paweł z Mazańcowic, 
Ferdian Franciszek i Ferdian Leopold z Aleksandrowie, 
Fiabek Alfred ze St. Bielska, Ficzek Emanuel i Franek 
Henryk z Karwiny, Filapek Paweł z Bronowa, Filipetz 
Jan z Cieszyna, Franek Henryk z Pietwałdu, Frydecki 
Józef z Frýdku, Fuchs Erwin z Jabłonkowa, Fukała Fran­
ciszek z D. Błędowic, Fusik Jan z Gnojnika, Fuzoń Fer­
dynand z Czechowic, Gabryś Rudolf z Drogomyśla, Gab- 
zdyl Franciszek i Gabzdyl Alojzy z D. Suchej, Gabzdyl 
Franciszek z W. Kończyc (pow. Frysztat), Gajdaczek 
Alojzy z Ropicy, Gajdaczek Oskar z Frysztatu, Gajdzica 
Józef i Geister Robert z Bielska, Gałuszka Jan z Gole­
szowa, Gamrot Jan z Próchnej, Gąszcz Franciszek z Iste­
bnej, Gaszczyk Leopold z Rudzicy, Geier Andrzej ze St. 
Bielska, Gillar Karol z P. Ostrawy, Glajcar Karol z Biel­
ska, Glajc Franciszek z Lipowca, Golik Szczepan z Ja 
błonkowa, Golik Michał z Jaworzynki, Górniak Jan z 
Ustronia, Goszyk Jerzy z Ochab, Grabowski Karol z Cie­
szyna, Greń Karol z Brennej, Grzybek Jan z Kiczyc, Gru­
szka Jan z Karwiny. Gruszka Józef z Zarzecza, Grycz 
Adolf z Trzanowic, Grygierczyk Franciszek z Zabrzega, 
Grygierczyk Paweł z Czechowic, Grzegórzek Józef z Za- 
borza, Grzywa Robert z Dąbrowej, Górecki Emil z Piet­
wałdu, Górniak Adolf i Herda Wiktor z M. Górek, Her­
man Franciszek z D. Żukowa, Hernik Rudolf z Ogrodzo­
nej, Hok Józef z Łazów (pow. Frysztat), Hurnik Engel­
bert z Gruszowa, Janeczko Jan z Rychwałdu, Janjurek 
Szczepan z Piotrowic, Jaśka Józef ze Szonowa, Josik Jan 
z Trzanowic, Kaiser Jan z Mistrzowie, Kajstura Rudolf ze 
Strumienia, Karkoszka Karol z Pietwałdu, Kłus Franci­
szek z Lesznej, Kobiela Jan z Hermanie (pow. Bielsko), 
König Andrzej z Wapienicy, Kopeć Paweł z Dziedzić, 
Kopel Józef i Kopiec Henryk z Zebrzydowic, Kowal Ar­
tur i Kozieł Józef z Frýdku, Kowalewski Franciszek z 
Mostów, Kożusznik Jan z D. Suchej, Kreis Jerzy z Ale­
ksandrowie, Kroczek Antoni z Zebrzydowic, Kropp Jan z 
Nydku, Krzempek Ludwik z Zarzecza, Kubica Antoni z 
Poręby. Kuchejda Karol z Frysztatu, Kufa Paweł z Mo­
stów, Kurz Henryk z Zebrzydowic, Ligocki Jan z Konia­
kowa, Lipa Jan z Pastwisk, Lipowczan Józef z Ustronia, 
Lorek Paweł z Jasienicy, Luksik Jan z Czeladnej, Luksza 
Karol z Rychwałdu, Łysek Józef z Bukowca, Macher Jan 
ze Starego Bielska, Macoszek Ludwik z Końskiej. Macu­
ra Rudolf z Darkowa, Madzia Józef z Wisły, Majcher 
Szczepan z Rudzicy, Martinek Andrzej z Wisłv, Martinek 
Paweł z Boconowic, Matej Włodzimierz z Kosikowie, 
Matuszek Karol z Cieszyna, Matuszyński Józef z N. Lu­
tyni, Mazur Jan z Łyżbic, Macura Józef z Bażanowic, 
Macura Rudolf z Hażłacha, Menzler Franciszek z Bvstrej, 
Michałek 'Józef z Nawsia, Mięciel Paweł z Pogwizdowa, 
Mikler Jerzy z G. Międzyrzecza. Mikuła Józef z Dąbro­
wej, Misiorz Jan z D. Lesznej, Mitręga Andrzej z Wisły, 
Mitręga Jan z Milikowa, Mlinarz Sylwester 7 Orłowej, 
Mojeścik Jan ze Skoczowa, Mojżyszek Adolf z Siedliszcz, 
Molin Jan z G. Kozakowic, Moskwa Edward ze St. Mia­
sta (pow. Frysztat), Mucha Jan z Kamienicy, Myśliwiec 
Ludwik ze Skrzeczenia, Mzik Hubert z Rychwałdu, Ni- 
decki Roman z Bielska, Niebroj Józef z Dziećmorowic, 
Niemiec Rudolf z Kisielowa, Nitsch Józef z Ustronia, No­
wak Adam z Łyżbic, Nowak Alojzy z Lipowca, Obraczaj 
Jerzy z Pogorza, Olek Józef z Bartowic, Olschinski Eme­
ryk z Cieszyna, Ożana Józef z Pietwałdu, Parchański Pa-

weł z Próchnej, Parzyk Augustyn i Pawlas Józef z G. 
Suchej, Pastorek Karol z Raszkowie, Pastucha Jan z Cier- 
licka, Pawlor Alojzy z Zebrzydowic, Pawlas Leonard z 
Błędowic, Pawlik Józef z Cieszyna, Pawlitek Franciszek 
z Kalembie, Pelar Karol z Międzyświecia, Pieczora Wik­
tor z Bielska, Pieczka Jan i Pieczko Jan ze Zamarsk, 
Piegrzymek Karol z D. Suchej, Piechała Józef z Dębow­
ca, Piekarz Paweł z Kaczyc, Pientok Rudolf ze Śmiłowic, 
Pietrzyk Jan z Brennej, Piprek Karol z Orłowej, Plinta 
Paweł z Nierodzimia, Płoszek Jan i Pollok Józef z Ja­
błonkowa, Plotka Karol z Bogumina, Plotka Wiktor z 
Aleksandrowie, Polak Ludwik i Pollak Gustaw z Oldrzy- 
chowic, Połarczyk Jan ze Stanisłowic, Pollak Wiktor z 
Łazów (pow. Frysztat), Poloczek Jan z Wisły, Poloczek 
Józef z Kisielowa, Polok Józef z Frysztatu, Popek Karol 
z Łąk, Potyka Paweł z P. Lutyni, Przeczek Jan i Prze- 
czek Karol z D. Błędowic, Prochaczek Rudolf z Bielska, 
Przeczek Jerzy z Olbrachcie, Przeliasz Franciszek z Kar­
winy, Przybyła Józef ze St. Bielska, Ptoszek Franciszek 
z P. Lutyni, Raumann Józef i Rychły Jan z Cieszyna, 
Recmann R. z Orłowej, Ryszka Józef ze Zabłocia (pow. 
Frysztat), Pytel Franciszek ze Zabłocia (pow. Bielsko), 
Rzepa Edward z Jaworza, Sadowski Jan z Łąk, Sajdok 
Rudolf i Scholz Fryderyk z Bielska, Salomon Karol z Dą­
browej, Schindler Edwin z Bogumina, Szlauer Jerzy z Na­
wsia, Schubert Karol z Aleksandrowie, Seidler Franci­
szek i Sembol Adolf z Karwiny, Sewczyk Bogumił z 
Herzmanic (pow. Frýdek), Siedloczek Jan z Ustronia, Si­
kora Jerzy z Ropicy, Sikora Józef z Mostów, Sikora Pa­
weł z Kamienicy, Sikora Jakób i Skurzok Michał z Ko­
niakowa, Skola Karol i Skotnica Jan z Morawki, Skrzi- 
kowski Franciszek z Pietwałdu, Skudrzyk Jerzy z Cie­
szyna, Skupin Wiktor z P. Ostrawy, Skuta Albin z To- 
szonowic, Sławiczek Józef ze Skoczowa, Sławiński Je­
rzy z Świętoszówki, Śliwka Franciszek z Jaworza, Smo­
larz Józef z Próchnej, Smolarz Władysław z Karwiny, 
Smolik Franciszek z G. Lesznej, Sobek Ludwik z Dobra- 
cic, Solich Józef ze Szonychla, Sosna Józef z Zarzecza, 
Špok Karol z Dobrej, Staś Paweł z Pierśca, Steffek Adolf 
ze St. Bielska, Stec Franciszek z Ustronia, Stekla Józef 
z Jaworza, Stichel Ludwik z Karwiny, Stokłosa Ferdy­
nand z Grodziszcza, Stonawski Rudolf z Nierodzimia, 
Strumieński Jan z P. Ostrawy, Stryja Karol z Bażano­
wic, Strzelec Józef z Raju, Sturz Jerzy z Kamienicy, Su­
szka Adam z Piosku, Swoboda Franciszek z G. Błędowic, 
Szarzeć Paweł z Ustronia, Szarowski Karol z Łazów 
(pow. Frysztat), Szczerba Paweł z D. Błędowic, Szczyrba 
Teofil z Rychwałdu, Szelong Franciszek z Cierlicka, 
Szermański Ryszard z Ligoty (pow. Bielsko), Szura Jan, 
Tepper Alojzy z Leskowca, Teslar Antoni z Trzyńca, 
Tobola Józef z Gruszowa, Toszek Józef z Cisownicy, 
Twardzik Józef z Niem. Lutyni, Urbańczyk Ferdynand 
z Dąbrowej, Urbanke Jan z Wapienicy, Urbas Wiktor z 
Jaworza, Waliczko Ludwik z Rychwałdu, Walica Józef 
z Łyżbic, Waweczka Mikołaj z Kowali, Wawerka Karol 
ze Skoczowa, Wicherek Józef i Wicherek Wacław z 
Pietwałdu, Wiencek Paweł z Jaworza, Wiklicki Józef z 
Cieszyna, Wilczek Jan z Śr. Suchej, Wilczek Karol ze 
Skalicy, Wirbitzki G. z Cieszyna, Wojnar Adolf z Trza­
nowic, Wojnar Karol z Cieszyna, Wojnar Karol ze St. 
Bielska, Wojnar Rudolf z W. Kończyc (pow. Frýdek), 
Woźnica Franciszek z Bielska, Wróbel Jan z Hażłacha, 
Wrana Izydor z Cierlicka, Zagała Jerzy z Bukowca, Za­
hraj Józef z Mnicha, Żarłok Andrzej z Cisownicy, Zielina 
Józef z Nieborów, Zubek Henryk z Pastwisk, Żyła Anto­
ni z Kaczyc. — (Z 16. bat. strzelców:) Bościk Karol z Do­
brej, Byrtus Józef z Bukowca, Bystroń Marcin, Gąsior 
Józef z Brennej, Huwar Alojzy z Cieszyna, Jerak Franci­
szek z Bogumina, Kołder Jan z Ustronia, Kondziołka Ka­
rol z Zebrzydowic, Marek Jan i Niemczyk Jan z Wisły, 
Waloszek Franciszek z Żywocie.

Zakupimy 

kilka tysięcy 
koszów z wikliny

do opakowania balonów na kwasy. Oferty pod 
adresem: hr. Larisch-Mönnicha piotrowicka fa­
bryka sody i Sp., Piotrowice koło Frysztatu, 

Śląsk austr.

Sumiennych zastępców
(także panie) poszukujemy wszędzie. Zajęcie może być 
główne albo poboczne. Dochody przy niem bardzo po­
ważne (kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt mk. dziennie). 
Wprawy osobnej nie wymagamy. Zacząć można zaraz.

Szczegóły darmo.
KSIĘGARNIA WYDAWNICZA POLSKA 

Poznań—Posen (Schließfach). I. Domagalski. * A. Teper.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane i nieograniczoną poręką 

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

udziela przyjmuje

@(000 @0000
Czeki pocztowe 

na żądanie.

(0)()()()()

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
I płaci od nich

O
od dnia następnego po wpłacie.

Polecam własnego wyrobu następujące 
zimowe ubiory dla mężczyzn

a szczególnie dla żołnierzy w polu. 
Wełniane, pończoszkową robotą wykonane ka. 
mizelki, koszule trykotowe, ochrony na łydki 1 
kolana, kamasze do owijania, skarpetki, ręka­
wiczki, miteńki, ochrony na głowę, pończochy» 
kaftaniki, trykotowe spodnie i t. p. — wszystko 
w najlepszym gatunku i po bardzo przystępnych 

cenach.
LEOPOLD SCHOLTIS, 

mechan. pracownia wyrobów pończoszkowych 
w CIESZYNIE, ul. cesarza Wilhelma 22.

Zegarek wojenny z branzoletką 
niklowy, stalowy, srebrny I złoty

Wielkość według rysunku

...DNT"ILIIIIIPII"IIl wnuiHg

Otwarty albo z podwójna kopertą
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys.
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

Oryginalny »Omega«
»Omega« radyowy
Powyższy zegarek z
Ten sam, elegancki, 
Z tarczą radyową I.

K 10,
K 15,
K 20,-
K 30,-radyowe

40, 
50, 

6,- 
8, 

10,- 
18, 
26.-

5, 
7,-

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

bransol. trochę większy 
płaski............................  
jakości.............................

Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy 
Budzik wojenny »Kanone« K 6,—, »Dobosz« 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty - 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, prze-

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

Tow. oszczędności i zaliczek
- w CIESZYNIE ==

■towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką , 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrso

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, , 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlows 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

12 10 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia", 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkladk"s, 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya polrocte 
Pożyczki deje Towarzystwo na nmiarkowany proce” 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyť* . 
podkład faktur i otwartych rachunków książkow} 

wydaje skarbonki domowe. . 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt 1 • : 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gods 

do 4. po południu. -, 
w filii w Dąbrowie nrzędują w poniedziałki, środy I pis 

od godz. 4. po południa.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto" 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką- 

H. Filasiewics

Czeki pocztowe 

na żądanie.

@0000

Wydawca: Ks. Jézet Londzia w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktoři J. Pol



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cmm ■ przesyiką poostowąs 
mloreeznie * ( . 7K — h 

recznie . . . . 3 » M »
artalnie . ■ . . 1 > 75 »
Bez przesyiki poertowejs 

talereeznie . . . 6 — h
£ ecznie . . . ■ 3 » — »
Ewertalnie ■ . . . 1»59”

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Bielek, kupiec »pod Modrą«, — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi I Admiistracyl »Gwiazdki Cleszyásklej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 9. listopada 1915.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersel 
(rządka) drobnego, przy kill_  

razowem umieszczeniu znaeznle 
taniej.

Nr. 90.

W Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcąco sin młodzieżą katolicką Im. blag. Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. *08

Zajęcie Niszu i Kraljewa. 
Wspaniały wynik III. pożyczki 

wojennej.

Wojna _ ' '
Ataki na Gorycyę, Zagorę i Podgorę.

17003^ ^ Wojna 120031 -rosyjska.
Wiedeń, 4. listopada. Urzędowo donoszą: 

Ataki Włochów na przyczółek mostowy Gory- 
cyi i sąsiednie odcinki trwają dalej. Wczoraj by- 
ly najgwałtowniejsze ataki, skierowane na Za- 
gorę, wyżynę Podgora i na Monte San Michele. 
Znowu został nieprzyjaciel wszędzie odparty. 
Na wyżynie Podgora trwa jeszcze walka o po­
szczególne okopy.

Wiedeń, 5. listopada. Urzędowo donoszą: 
Wczorajszy dzień przebiegł także w Goryckiem 
spokojnie. Po południu stały pojedyncze odcin- 
ki goryckiego przyczółka mostowego i północna 
część płaskowyża Doberdo w gwałtownym 
Ogniu działowym. Odosobnione natarcia Wło­
chów złamały się w naszym ogniu. W nocy od­
parto sześć nieprzyjacielskich ataków na Za- 
gorę.

Włoski samolot rzucił znowu bomby na Mi- 
ramare.

Nad Strypą i Styrem 4122 jeńców.
Wiedeń, 4. listopada. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel kontynuował swe ataki na front 
Strypy. Skierowane na Wiśniowczyk i Burka- 
nów ataki załamały się przed naszem przeszko­
dami przed okopami. Dwa bataliony pogrzebały 
pięćset zwłok rosyjskich. We wsi Siemikowce, 
na północ od Bieniawy, trwa dalej zacięta wal­
ka. Austro-węgierskie i niemieckie wojska od­
zyskały prawie całą wieś z powrotem. Liczba w 
tym obszarze wziętych do niewoli Rosyan wy­
nosi 3000.

Także nad dolnym Styrem odparto liczne 
ataki nieprzyjaciela. Podczs onegdajszych walk 
na zachód od Czartoryska wziął korpus armii, 
złożony z żołnierzy obu wojsk, ogółem do nie­
woli 5 rosyjskich oficerów i 1117 żołnierzy, oraz 
zdobył 11 karabinów maszynowych.

Koło Wiśniowczyka odparto w 4 dniach siedm 
ataków rosyjskich.

Wiedeń, 7. listopada. Urzędowo donoszą 
Na południowy wschód od Wiśniowczyka i na 
północny zachód od Dubna odparły wojska na­
sze silne rosyjskie ataki. Koło Wiśniowczyka 
była to już siódma próba ataku, który Rosyanie 
w ostatnich czterech dniach na ten kawałek 
frontu skierowywali.

Na północnym wschodzie zresztą nic no­
wego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

195031

»Niepomyślny stan pogody«.
Wiedeń, 6. listopada. Urzędowo donoszą: 

Spokój na południowo-zachodnim terenie trwał 
także na ogół i wczoraj. Przyczynić się do tego 
mógł doniesiony w urzędowych komunikatach 
włoskiego naczelnego dowództwa »niepomyśl- 
ny stan pogody«. Odosobnione ataki nieprzyja­
ciela zostały odparte. W odcinku San Martino 
toczą się jeszcze walki z blizka.

Wiedeń, 7. listopada. Urzędowo donoszą: 
Fołożenie niezmienione. Wszystkie próby nie­
przyjaciela przedarcia naszych pozycyj w odcin- 
hu San Martino rozbiły się.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Uznanie dla armii austryackiej.
Wojskowy współpracownik »Berl. Zeitung 

a. M.« pisze, iż tylko dzięki temu, że Austryacy 
przymali swe pozycye nad granicą włoską, woj- 
Ska sprzymierzone mogły bez przeszkody pro- 
wadzić inne operacye, a mianowicie wiosenną 
'letnią ofenzywę w Galicyi i Królestwie Pol- 
Skiem, oraz teraźniejszą ofenzywę w Serbii i 
.Zarnogórze. Wojska austryackie, walczące na 
'roncie włoskim, stały w ciągu 5-miesięcznej 
wojny wobec najtrudniejszych zadań. Odpowie- 
Nziały im godnie pod każdym względem. W ca- 
lych Niemczech spotyka się z pełnem uznaniem 
męstwo i wytrwałość- armii austryackiej, jak ró- 
Wnież genialność ich wodzów i kierowników.

Sukcesy w Tarnopolskiem.
Wiedeń, 5. listopada. Urzędowo donoszą: 

Walki o Siemikowce trwały także wczoraj przez 
cały dzień. Zakończyły się zupełnem wypędze­
niem Rosyan z tej miejscowości i z zachodniego 
brzegu Strypy. Nieprzyjaciel znowu zostawił w 
naszych rękach 2000 jeńców. Siedmiogrodzka 
dywizya honwedów, która walczyła nieprzer­
wanie przez 4 dni i 4 noce, miała wybitny udział 
w odzyskaniu wszystkich naszych pozycyi. Na 
północ od Komarowa, nad dolnym Styrem, ob­
sadzono kilka rosyjskich rowów. Na zachód od 
Rafałówki wtargnął nieprzyjaciel do naszych 
pozycyi. W kontrataku wyparliśmy go. Walk 
jeszcze nie zakończono.

Zresztą na północnym wschodzie na li­
cznych częściach frontu wzmożona działalność 
rosyjskiej artyleryi.

Pod Siemikowcami zajęto 6000 Rosyan.
Wiedeń, 6. listopada. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel podjął wczoraj na południowy 
wschód od Wiśniowczyka dwa silne ataki na 
nasz front nad Strypą. Jego kolumny atakowe 
złamały się wśród ciężkich strat w naszym 
ogniu. Rosyanie cofnęli się ostatecznie tak tu­
taj, jak i na wschód od Burkanowa i Bieniawy 
do swych pozycyi głównych. Liczba jeńców, uję­
tych w walkach o Siemikowce, wynosi 50 ofice­
rów i 6000 żołnierzy.

Nad dolnym Styrem zyskują nasze ataki 
krok za krokiem na terenie.

Odwrót Serbów z pod Kragujevaca i Jagodiny.
Wiedeń, 4. listopada. Urzędowo donoszą: 

Na wschód od Trebinje jest w toku atak na czar­
nogórskie pozycye graniczne. Na wschód od Bi- 
leczy i na południe od Avtovaca w zdobytych 
tam stanowiskach odparti > nieprzyjacielskie ata­
ki. Na górze Bobija przyszło do walki na grana­
ty ręczne

Serbski opór w obszarze Kragujevaca i ko­
ło Jagodiny złamano. Nieprzyjaciel cofa się. Au­
stro-węgierskie wojska armii jenerała Kövessa 
posunęły się poza Pożegę.

Dokonano połączenia między grupami wal- 
czącemi między Użycami i na wschód od Wy- 
szegradu.

Na południowy zachód od Czaczaku wypar­
liśmy nieprzyjaciela z wyżyn, opanowujących 
dolinę.

Inne austro-węgierskie kolumny zajęły wy­
żyny Stolica i Lipni Caglavica i wypierają nie­
przyjaciela z grzbietu Drobnja.

Niemieckie wojska wkroczyły do Jagodiny.
Jedna kolumna bułgarskich wojsk dotarła 

aż do Boljevaca na południowy zachód od Zaje- 
czaru, druga zajęła górę Lipnica na północny 
wschód od Niszu. Ataki Bułgarów w kierunku 
południowo-zachodnim od Pirotu zyskują na te­
renie.

Marsz na Kraljevo.
Wiedeń, 5. listopada. Urzędowo donoszą: 

Wojska nasze, walczące w terenie Orjenu, zdo­
były wczoraj szturmem w ataku oskrzydlają­
cym górę Mici Motyka, na zachód od Grahova, 
rozbiły czarnogórską załogę, biorąc większą 
część do niewoli. Także na wschód od Trebinia
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obsadzono kilka wzgórz granicznych. Na połu­
dnie od Avtovaca opuściły wysunięte oddziały 
pozycye, znajdujące się na nieprzyjacielskim te­
renie przed przeważającym przeciwnikiem.

Armia generała Kövessa wypiera Serbów 
w góry koło Arilja i na południe od Czaczaku. 
Niemieckie wojska tej armii zbliżają się do Kral- 
jeva. Austro-węgierskie siły, posuwające się 
przez wzgórza, na wschód od doliny Grucy, po­
biły nieprzyjacielskie straże tylne. Armia gene­
rała Gallwitza wkroczyła do Paracinu. Także 
posuwanie się bułgarskiej pierwszej armii robi 
postępy.

Bułgarzy w Niszu. — Przełamanie głównej 
pozycyi czarnogórskiej.

Wiedeń, 6. listopada. Urzędowo donoszą: 
Austro-węgierskie siły, walczące na granicy 
czarnogórskiej, zdobyły szturmem przedwczoraj 
Ilino Brdo, na wschód od Trebinia i przełamały 
tern samem czarnogórską główną pozycyę. 
Wczoraj pobito nieprzyjaciela około ruin Kło­
buku.

Z wojsk armii generała Kövessa zajęła au- 
stro-węgierska kolumna przełęcz dolinną Klis- 
sury, lia południe od Arilja, inna wyparła prze­
ciwnika przez Jelicę i na południowy wschód 
od Czaczaku.

Niemieckie wojska obsadziły Kraljevo. Da­
lej na południowy wschód przekroczyły niemie­
ckie i austro-węgierskie oddziały zachodnią 
Morawę.

Armia gen. Gallwitza zbliża się do Talengi, 
na północ od Kruszewca.

Serbski główny punkt zbrojny Nisz znajdu­
je się w.rękach bułgarskich. Także Soko Bania 
i wzgórza na zachód od Łukowa zostały zajęte 
przez Bułgarów. Wszędzie ujęto wielu dezerte­
rów serbskiej armii, przebranych w ubrania cy­
wilne.

Zdobycie w Kraljewie 130 dział.

Wiedeń, 7. listopada. Urzędowo donoszą: 
Czarnogórcy próbowali odzyskać napowrót wy­
darte w ostatnich dniach pozycye. Ataki ich roz­
biły się. Austro-węgierskie kolumny, posuwają­
ce się doliną Morawicy, idą w ataku na wzgórza 
na północ od Ivinjica. Na południowy wschód 
od Czaczaku odparliśmy nieprzyjaciela poza 
Głogovacki Vrh.

Przy zajęciu Kraljeva przez Niemców zdo­
byto 130 dział serbskich. C. i k. wojska, walczą­
ce na południowy wschód od ujścia Gruzy, ujęły 
wczoraj 500 Serbów.

Armia generała Gallwitza dotarła wśród 
walk na północ od Kruszevaca, do doliny zacho­
dniej Morawy.

Zast. szefa szt. gen,: von Höfer.
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Nad Niszem powiewa bułgarski sztandar.

Sofia, 6. listopada. Bułgarski komunikat szt. 
gen. z 5. listopada brzmi:

Po 3-dniowych, zaciętych walkach wojska 
nasze zajęły dzisiaj po południu, o godzinie 3. 
Nisz, pierwszorzędną twierdzę i drugą stolicę 
Serbii. Nieprzyjaciel, ścigany przez • nasze woj­
ska, cofa się pospiesznie. Nad twierdzą powiewa 
sztandar bułgarski.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Ponowne obsadzenie Mikuliszek.

Berlin, 4. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Przed Dźwińskiem walka toczy się dalej. 
W rozmaitych punktach Rosyanie ponowili 
swoje ataki, które wszędzie zostały odparte, 
Specyalnie wielkie siły zostały wysunięte koło 
Garbunówki. Tam straty nieprzyjaciela były 
najcięższe. Wsi Mikuliszki nie zdołał nieprzy­
jaciel utrzymać w naszym ogniu. Wieś ta jest 
ponownie przez nas obsadzona.

Dalsze powodzenia nad Styrem i Strypą.
Berlin, 5. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Gi upa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Bez względu na swoje całkiem niezwykłe stra­
ty prowadzili Rosyanie dalej bezowocne ataki 
między jeziorami Święte a lisem. Koło Gaten 
złamały się znowu cztery silne ataki przed na- 
szemi pozycyami.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Nie zdarzyło się nic ważnego.

Grupa wojsk generała Linsingena: Na pół­
nocny zachód od Czartoryska zostali Rosyanie 
wyparci po krótkiein natarciu przez Kościuch- 
nówkę na Wołczek znowu do ich pozycyi. Na 
wschód od Rudki zrobił nasz atak postępy. Na 
północ od Komarowa odparto kilka rosyjskich 
kontrnatarć.

Na linii wojsk generała hr. Bothmera do­
prowadził nasz atak na Rosyan, trzymających 
jeszcze część Siemikowców, do sukcesu. Pono­
wnie wpadło 2000 jeńców w nasze ręce.

Nieudałe próby Rosyan przedarcia się pod 
Dźwińskiem,

Berlin, 6. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Rosyanie ponawiali swoje próby przedarcia się 
koło Dźwińska z podobném niepowodzeniem, 
jak w poprzednich dniach.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Położenie niezmienione.

Grupa wojsk gen. Linsingena; Na północny 
wschód od Rudki zajęto dalsze rosyjskie pozy­
cye. Koło Siemikowców nastał spokój. Przeci­
wnik został wyparty do starych pozycyi na 
wschodnim brzegu Strypy. W zakończonych 
obecnie walkach stracili Rosyanie w jeńcach 50 
oficerów i około 6000 ludzi.

Odparcie ataków rosyjskich przed Dźwińskiem.
Berlin, 7. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Na południowy zachód i południe od Rygi od­
parto kilka rosyjskich ataków częściowych. 
Przed Dźwińskiem rozbiły się nieprzyjacielskie 
ataki koło Iłłuksztu i między jeziorami Święte a 
lisem. W nocy z 5. na 6. listopada wtargnęli Ro­
syanie, przy pomocy nocnego napadu, do naszej 
pozycyi na północny zachód od jeziora Święte. 
Wczoraj zostali znowu wyparci.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Położenie niezmienione.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Na północny 
zachód od Czartoryska ujęto przy odpartym ata­
ku nieprzyjacielskim 80 jeńców i zdobyto kara­
bin maszynowy.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-SBrbSka.
W pochodzie na Nisz i Kraljevo.

Berlin, 4. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Wojska nasze posuwają się naprzód po 
obu stronach kraju górzystego Kotlenik na pół­
noc od Kraljeva, chociaż nieprzyjaciel stawia 
zacięty opór.

Na wschód stad przekroczono linię ogólną 
Zakuta—Vk. Poczelica—Jagodina.

Na wschód od Morawy nieprzyjaciel cofa 
się. Wojska nasze -ścigają. 650 jeńców wzięto do 
niewoli.

Armia jenerała Bojadjeva zajęła Valakonije 
i Boljevac na drodze Zajeczar—Paracin i posu­
wając się poprzez Svrljig ku Niszowi, wzięła 
szturmem Kalafat, 10 kilometrów na północ od 
Niszu.

Ujęcie 2700 Serbów.
Berlin, 5. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: W dolinie Morawicy obsadzono wzgórza 
koło Arilaj. Na południe od Czaczaku przekro­
czono grzebień Jelicy Planiny. Z obu stron 
wzgórz Kotlenik pobiły wojska nasze nieprzyja­
ciela, a w pościgu dotarły do północnego brze­
gu zachodniej (goli jskiej) Morawy z obu stron 
Kraljeva. Ujęły 1200 Serbów.

Na wschód od Gruzy wyparła armia gene­
rała Gallwitza nieprzyjaciela poza linię Godaci- 
ca—Santarovac, wzięła szturmem wzgórza na 
południe od Lugomiru, a w dolinie Morawy za­

jęła miejscowości Cuprija, Tresnievica i Paracin.
1500 jeńców ujęto.

Zajęcie Kraljeva.
Berlin, 6. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: W dolinie zachodniej Morawy toczą sie 
walki na południowy wschód od Czaczaku» 
Kraljevo zajęte. Na wschód stąd ściga się 
nieprzyjaciela. Stubal, odcinek Zupanjevačka 
przekroczono. W dolinie Morawy wtargnięto a- 
poza Obrez-Sikirica. Zapomocą niespodziewa­
nego napadu opanowały wojska nasze w nocy 
Vavarin. Ujęto przeszło 3000 Serbów.

Koło Krivivir zyskano kontakt między nie- 
mieckiemi i bułgarskiemni głównemi siłami.

Armia gen. Bojadjeva pobiła przeciwnika 
koło Łukowa i Sokobania, ujęła przeszło 500 
jeńców i zdobyła 6 dział.

Po trzydniowych walkach zdobyto wczoraj 
po południu ufortyfikowaną stolicę Nisz, mimo 
zaciętego oporu Serbów. W walkach na przed­
polu wpadło 350 jeńców i 2 działa w bułgarskie 
ręce.

Armia g. Gallwitza ujęła przeszło 3000 Serbów-
Berlin, 7. listopada. Naczelna kwatera do- 

nosi: Austro-węgierskie wojska wyparły nie, 
przyjaciela ze wzgórza Gracina (w odległości 1e 
km na północny zachód od Ivanicy) i wtargne1) 
do linii zachodniej Morawy poza Slatinę.

Z obu stron Kraljeva wymuszono przejśce 
przez rzekę. W Kraljevie, które po zaciętej wal 
ce ulicznej zajęły wojska brandenburskie, zdo- 
byto 130 dział. Na wschód stąd posunęły. 
wprzód austro-węgierskie wojska i ujęły 481 jen 
ców. Nasze wojska stoją tuż przed Kruszevacem:

Armia gen. Gallwitza ujęła wczoraj prze 
szło 3000 Serbów, zdobyła nowe angielskie dzia 
ło połowę, wiele obładowanych wozów z amy 
nicyą, dwa pociągi prowiantowe i liczny mate- 
ryał wojenny.

Naczelne dowództwo arm u-

Wojna niemiecko-francuiska.
Wzięcie szturmem rowu francuskiego.
Berlin, 4. listopada. Naczelna kwatera do 

nosi: Na północ od Massiges wojska nasze wZ1f 
ły szturmem rów francuski, leżący tuż koło 
szego frontu, o rozciągłości 800 m. Więks2 
część załogi padła, tylko dwóch oficerów, w.tem 
jeden major i 25 żołnierzy wzięto do niewoli.

Przechwałki angielskie.
Berlin, 5. listopada. Naczelna kwatera d., 

nosi: Obsadzony jeszcze przez Francuzów ma t 
rów na północny wschód od Le Mesnil (pore, 
wnaj komunikat z d. 26. października) zost* 
dzisiaj w nocy oczyszczony.

Kontratak na rów zdobyty szturmem prZ , 
nasze wojska na północ od Massiges zos 
kiwawo odparty; na wschodnim krańcu ro 
toczą się jeszcze walki na granaty ręczne. .

Liczba jeńców podniosła się do 3 oficero ' 
90 żołnierzy, zdobyto 8 karabinów maszyn, 
wych i 12 małych przyrządów do rzucania • ' 

Angielski naczelny wódz, marszałek Pl, 
French, twierdzi w urzędowym telegramie: ’ 
list strat siedmiu niemieckich batalionów, Ktose 
brały udział w walkach koło Loos, wynika, to 
straty ich wynoszą 80 % ich sił.« Twierdzenie 
jest zupełnie zmyślone.

Naczelne dowództwo a r m 1 1

Położenie niezmienione.
Berlin, 6. listopada. Naczelna kwatera d2. 

nosi: W walce na granaty ręczne Francuzi, K 
rzy wtargnęli we wschodnią część naszych 10. 
wych rowów na północ od Massiges, zostali 2 
wu z nich wyparci. Zresztą przebiegł da h, 
wśród częściowych żywych walk działow) 
bez szczególnych wydarzeń. ,

Berlin, 7. listopada. Naczelna kwatera ° 
nosi: Na zachodniej widowni boju nic noweg0, ,

5 miliardów wynosi wynik 3. pożyczki wojenne)
Trzecia austryacka pożyczka wojenna PF"La 

niosła 3300 milionów koron, razem z wegier
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Pożyczką wynik ten dochodzi do 5 miliardów 
koron. Wszystkie trzy pożyczki przyniosły 12 
miliardów koron.

Angielskie straty.
Według »Frankfurter Zeitung« straty an- 

gielskie przedstawiają się jak następuje: Do dnia 
31. października 1914 r. wynosiły straty 57.000 
ludzi, do dnia 4. lutego 1915 r. 101.000; do dnia 
11. kwietnia 139.000; do dnia 31. maja 258.000; 
do dnia 18. lipca 321.000; do dnia 21. sierpnia 
381.000. Od tego czasu do dnia 9. października 
Wzrosła powyższa cyfra o 111.312 ludzi, czyli że 
Ogólna liczba strat wynosi 492.000. Na zachodni 
teren wojny przypada z cyfry powyższej: w za­
bitych 4401 oficerów i 63.000 żołnierzy, w ran- 
Tych 9169 oficerów i 225.716 żołnierzy, w zagi­
nionych 1576 oficerów i 61.134 żołnierzy.

Na Bałkanie.
Asquith o położeniu na Bałkanie.

Londyn, 3. października. Biuro Reutera do- 
Tosi: W Izbie niższej prezydent ministrów As- 
quith wobec zapełnionej po brzegi Izby złożył 
oczekiwane oświadczenie, w którem powiedział, 
iż przedstawi narodowi obecną i przyszłą sytua- 
Cyę, o ile tylko możliwe jak najjaśniej. Naród 
dzis jest tak samo jak przedtem zdecydowany 
Prowadzić wojnę aż do zwycięskiego zakończe- 
hia i rządowi oddał do dyspozycyi wszystkie 
Srodki, prowadzące do osiągnięcia tego celu (ży- 
We oklaski). Horyzont, który się częściowo za- 
chmurzył, wyjaśnił się. Potrzeba bezgraniczne- 
8 zaufania w dzielność i cierpliwość, których 
Barodowi, jako całości, nie brakowało. Następ- 
nie wspomniał Asquith o olbrzymich wojennych 
Zdobyczach kraju, który nigdy nie dążył do opi- 
nii potęgi militarnej. Flota przeprowadziła kolo- 
salne operacye, oczyściła wszystkie cieśniny z 
Tiemieckich okrętów handlowych i wojennych. 
Nad położeniem w Dardanelach rząd bardzo 
Starannie się zastanawia, ale nie tylko nad oder- 
waną sprawą, lecz jako nad częścią większych 
Strategicznych kwestyi, które zrodził bieg wv- 
Padków na Bałkanach. Następnie Asquith wska- 
cal na to, iż wszystkie kroki, zmierzające do 
Barad ze sprzymierzeńcami, spełzły na niczem. 
"Owiedział, iż Anglia przeciwnie jak Niemcy 
nie. rozdarowuje własności swych sojuszników 
Poza ich plecami. Aż do ostatniej chwili istnia- 
"Y powody do żywienia nadziei, iż Grecya speł- 
ni swe obowiązki, wynikające z traktatu ze Ser- 
pią. Venizelos w d. 21. września prosił Francyi 

1 Wielkiej Brytanii o 150.000 żołnierza, przy- 
cZem zawarto umowę, iż Grecya przeprowadzi 
Tobilizacyę. Lecz dopiero 2. października Veni- 
relos zgodził się na lądowanie wojsk francusko- 
“ngielskich. W d. 4. października oświadczył Ve- 
pizelos, iż Grecya musi dotrzymać traktatu z 
perbią. Król odmówił na to swej zgody, Veni- 
relos wziął dymisyę, a nowy rząd ogłosił neu- 
ralność, chociaż życzył sobie utrzymania sto- 

sunków przyjaznych z czwórsojuszem.

Ponowne przesilenie ministeryalne w Grecyi.
Agencya Havasa donosi z Aten pod dniem 

1: b. m.: Ponieważ przy omawianiu w parlamen- 
cle wojskowych uzupełnień ustawowych doszło 
do starcia między ministrem wojny a większo- 
Scią Veizelistów, postawił prezydent ministrów 
gaimis kwestyę zaufania. Venizelos oświadczył, 
ce liberałom jest niemożliwem popieranie rzą- 
du, którego polityka sprzeciwia się interesom 
^raju. — Wszyscy przywódcy partyi zabierali 
"astępnie głos w dyskusyi. Przy głosowaniu 
"rąd pozostał w mniejszości, uzyskawszy 114 
Blosów przeciw 147. Wskutek odmówienia za- 
"ania przez parlament oświadczył prezydent 
"inistrów Zaimis, że nastąpiło przesilenie mini- 
Steryalne i prosił parlament o odroczenie się aż 
a° utworzenia się nowego gabinetu. Co król 
"Czni, dotąd niewiadomo.

Ostatnie wysiłki Venizelosa.
Paryż, 6. listopada. Agencya Havasa ogła- 

ja. telegram ateński o mowie Venizelosa w 
"bie. Venizelos powiedział: W ostatnich dniach 
uczuliśmy jeszcze głębiej boleść na widok za- 

ErOżenia kraju naszego przez odwiecznego wro- 
8 ? (Bułgaryę), który po zmiażdżeniu Serbii zwró- 

1 się przeciw nam. Na pytanie, czy król chce 
aglady kraju, powiedział Venizelos, że król z 

pewnością tego nie chce, ale wobec konstytu­
cyjnego systemu rządów król nie ma żadnej od­
powiedzialności, rząd natomiast jest za wszy­
stko odpowiedzialny. Król jest doskonałym wo­
dzem, nie ma jednak dostatecznego doświadcze­
nia politycznego.

Gunaris i Theotokis przerwali w tern miej­
scu, oświadczając: Venizelos byłby kraj nieu- 
niknienie doprowadził do zguby.

Venizelos mówi dalej: Gdybyśmy zrezygno­
wali z neutralności, poszłaby za tym przykła­
dem Bułgarya i Rumunia. Dostalibyśmy wielkie 
odszkodowania w Małej Azyi. Inna polityka 
przyniosłaby korzyść Niemcom. Venizelos bła­
gał następnie rząd, by korzystał ze sposobności, 
która się już nie powtórzy.

Skuludis prezydentem ministrów.
Według najnowszych wiadomości król gre­

cki powierzył utworzenie ministerstwa Skuludi- 
sowi. Nowy rząd składa się z tych samych mi­
nistrów, tylko Zaimisa zastąpi Skuludis.

Transporty wojsk z Marsylii do Salonik.
Berlin, 6. listopada. Korespondent »Nat.- 

Ztg.« depeszuje z rosyjskiej granicy: Petersbur­
skie pisma donoszą z dobrze rzekomo poinfor­
mowanych paryskich źródeł, że obecnie już 4 
dywizye francuskie i angielskie walczą w Ma­
cedonii przeciw Bułgarom. W najbliższych 
dniach należy oczekiwać dalszych wzmocnień. 
Liczba żołnierzy, wylądowanych dotychczas w 
Salonikach i przeznaczonych do właściwej eks- 
pedycyi, wynosi 84.500 ludzi. Oczekują nadto 
dalszych transportów.

Končen tracya wojsk w Marsylii odbywa się 
w przyspieszonem tempie. W ostatnich dniach 
formowano tam i wysyłano okrętami wojska 
francuskie — obecnie nadchodzą wciąż z pół­
nocy oddziały angielskie, które w najbliższych 
dniach odpłyną na wschód. Te oddziały były 
właściwie przeznaczone na wzmocnienie frontu 
we Flandryi, Gdy jednak udało się front ten w 
inny sposób wzmocnić (?!), można było użyć ich 
dla Macedonii. Okręty transportujące wojska 
na Bałkan wypływają z Marsylii wśród szcze­
gólniejszych ostrożności. Każdy transportowiec 
eskortowany jest w całej drodze przez 3 kontr- 
torpedowce i dwa wyławiacze min. Nadto obej­
mą większe jednostki flotowe ochronę trans­
portów.

Rumuni przeciw państwom centralnym.
Bukareszt, 6. listopada. Około 50 profeso­

rów uniwersytetu z rektorem na czele ogłosiło 
manifest do narodu, żądający, by Rumunia wzię­
ła udział w wojnie przeciw mocarstwom cen­
tralnym (Austryi i Niemcom). Profesor Negoles- 
cu, który podpisał tę odezwę, wystosował teraz 
do rektora list, prosząc go o anulowanie jego 
podpisu. W liście tym oświadcza, że ogłoszenie 
manifestu było krokiem nierozważnym, ponie­
waż tymczasem Niemcy i Austro-Węgry połą­
czyły się z Bułgaryą. w tym wypadku Rumu­
nia nie będzie mogła otrzymać z nikąd amunicyi 
i znajduje się w o wiele cięższej sytuacyi, niż 
Rosyanie.

Rozbrojenie okrętów rosyjskich.
Bukareszt, 6. listopada. »Epoca« otrzymu­

je z Turn Severin następującą wiadomość: Ro­
syjskie okręty wojenne, które stały na kotwicy 
w porcie Kruja na Dunaju, po zajęciu Kraguje- 
vaca zóstały rozbrojone. Załoga tych okrętów 
składała się z 860 marynarzy, których większą 
część już wczoraj odesłano do portu w Konstan­
cy, a reszta ich przybędzie tam dzisiaj.

1336433366536Bożego Harodzenia w polu 1915.
Znowu zbliżają się święta Bożego Narodze­

nia, które nasi wojownicy w chlubnej walce za 
ojczyznę spędzą zdała od swoich domów, od 
swoich rodzin. Choć poczucie bohaterskiego 
spełń enia swoich obowiązków napełni serca ich 
dumą, to przecież obudzi się u nich uczucie tę­
sknoty za swoimi i osobliwie na dniu, który ro­
dzinie należy.

Wobec tego my nie powinniśmy ustawać w 
naszych usilnych staraniach, ażeby im przesłać 
pozdrowienie z ojczyzny wraz z małym upo­
minkiem, mimo znacznego oddalenia i mimo wy­
padków.

Jeszcze głosy świętej nocy, które obiecują 
ludziom pokój na ziemi, spełnić się nie mogą. 
Żelazne prawo wojny dzieli jeszcze ludy na 
przeciwne obozy i narzuca nam myśli i czyny 
wrogie. Tern sumienniej, tern wierniej musimy 
spełnić przykazanie miłości wobec tych, którzy 
są z nami ściśle związani miłością drogiej ojczy­
zny i braterstwem broni.

Przesyłając dary, które uprzyjemnią wigi­
lię naszych żołnierzy, sprawimy im miłą niespo­
dziankę, zgotujemy im pośród szczęku walki 
chwilę, która im uprzytomni dalekie światełka 
drzewka bożego.

I również w tym roku, zachęcony znakomi­
tym rezultatem roku minionego, zamierza urząd 
pieczy wojennej objąć pośrednictwo w tej spra­
wie i apeluje do uczuć ludności w celu spełnie­
nia tego dzieła miłości. Urząd pieczy wojennej 
postara się o to, ażeby dary świąteczne z tro­
skliwością obrane i dobrze opakowane doszły 
na czas pa,mjejsce przeznaczenia. Aby każde­
mu żołniereowi, który stoi w polu, zgotować 
przyjemną niespodziankę, na to trzeba współ­
działania wszystkich, ażeby zgromadzić potrze­
bne środki.

Prosimy zatem o wspaniałomyślne datki 
pieniężne. Każdy datek, choćby najmniejszy, 
jest pożądany.

O przebiegu i wyniku tej akcyi, o datkach 
przesłanych i o zakupionych podarunkach nie 
omieszka urząd pieczy wojennej swego czasu 
publiczność poinformować.
C. i k. ministerstwo wojny, urz. pieczy wojennej

IX., Berggasse Nr. 16 i 22.

Wiedeń, w październiku 1915.
M. p. p. (F.-M.-L.) L ö b 1 w. r.

Z powyższą prośbą odnoszę się do patryo- 
tycznej ludności śląskiej, której ofiarność jest 
mi dobrze znaną. Niechaj każdy ofiaruje datek 
pieniężny na szlachetny cel wyżej wymieniony i 
niech się przyczyni do sprawienia przyjemnej 
niespodzianki naszym dzielnym i bohaterskim 
żołnierzom!

Upraszam zarazem o rychłe przesyłanie 
datków pieniężnych do c. k. rządu krajowego w 
Opawie, który prześle zebrane pieniądze do c. i 
k, urzędu pieczy wojennej, ogłaszając zarazem 
nazwiska dających publicznie.

C. k. rząd krajowy:
Wojciech bar. Widmann w. r.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Awans w 31. pułku obrony krajowej. Na ka­

detów rezerwowych awansowali w 31. p. obrony 
krajowej: Wilhelm Kłos, Szczepan Kleiner, 
Franciszek Fołtyn, Ernest M e c h n e r, Lu­
dwik Seidner i Antoni Gruda. Na chorą­
żych: Jan Branny, Ludwik Hilke, Franci­
szek K a n i o k, Jan Margulies, Józ. Krzy- 
steki Jerzy Szczurek.

Biuro porady W Skoczowie. Z ramienia Se- 
kretaryatu katolickiego w Cieszynie utworzone 
zostało w Skoczowie Biuro bezpłatnej porady, 
w którem urzędować się będzie w każdy czwar­
tek, począwszy od godz. 1012 przed południem. 
Biuro to udziela informacyi w sprawach gospo­
darczych, podatkowych, asekuracyjnych i t. p., 
a w szczególności w sprawach zasiłków rządo­
wych, należących się rodzinom powołanych do 
służby wojskowej i wnosi w razie potrzeby od­
nośne podania. Biuro mieści się w Czytelni ka­
tolickiej.

Z żałobnej karty. Tutejszy konwent Sióstr 
Boromeuszek poniósł ciężką stratę przez śmierć 
siostry M. Hildegardy Markefki, która dnia 4. 
b. m. po dwuletniej chorobie zmarła w Einsiedel, 
gdzie w ostatnim czasie przebywała na kuracyi. 
Pochodziła z Bytomia i liczyła lat 69. Do Cieszy­
na przybyła z pierwszymi 12 siostrami w r. 1876 
i prowadziła naukę śpiewu i muzyki najpierw w 
szkole ludowej i wydziałowej, a przez 23 lat 
była nauczycielką seminaryum. Wielkie zwła­
szcza zasługi położyła około prowadzenia śpie­
wu kościelnego, do czego była tak przywiązana, 
iż nawet w ostatnich dwóch latach choroby swej 
nauki tej nie wypuszczała z rąk. N. o. w p.! — 
W piątek, dnia 5. b. ra., zmarł w szpitalu krajo­
wym w Cieszynie ś. p. Adam Czudek, arcyks. 
palacz, w 62, roku swego życia. Zmarły był oj­
cem ks. Józefa Czudka T. J., który swego cza­
su obchodził prymicye swe w Cieszynie i tutaj
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także jakiś czas pracował w kościele Najśw. 
Serca P. Jezusa. Pogrzeb odbył się w poniedzia­
łek po południu. — Dnia 4. b. m. zmarł w Cie­
szynie ś. p. Antoni Dusch, emer. inspektor eko­
nomii hr. Larischa, a były zarządca dóbr w G. 
Suchej. Liczył lat 66. — W niedzielę, dnia 7. b. 

. m. zmarł tu tutejszy introligator Oto Beck w 52. 
roku swego życia. Zmarły położył znaczne za­
sługi około rozwoju ochotn. straży pożarnej w 
Cieszynie, której był zastępcą-komendantem.

Pogrzeb jeńca rosyjskiego infant. Eliazara 
Wulfa Mürlasza odbył się w niedzielę, d. 7. b. m. 
o godz. 2. po południu, na jego ostatnie życzenie 
na tutejszym cmentarzu izraelickim.

Ciekawy proces, W poniedziałek, dnia 8. 
b. m., rozpoczął się przed wojskowym sądem po- 
lowym w Cieszynie proces przeciwko Kohnowi 
i towarzyszom. Chodzi tu o głośną w naszem 
mieście sprawę sprzeniewierzenia wojskowej 
benzyny, złożonej na przechowywanie w fabry­
ce mebli Kohna. W proces ten jestawikłanych 
kilku kupców cieszyńskich. — <

Rozporządzenie c. k. prezydenta krajowego 
na Śląsku z dnia 30. października 1915, Pr.-92 
—188 31, w sprawie ustalenia cen za karto­
fle w handlu podrobným. Na podstawie § 5 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia 22. wrze­
śnia 1915, dz. u. p. nr. 276, dotyczącego ustale­
nia cen maksymalnych za kartofle, zarządza się 
co następuje: § 1. Ceny kartofli w handlu podro­
bným, to znaczy przy sprzedaży w ilościach aż 
do 10 centnarów metrycznych konsumentom 
ustala się na podstawie cen w handlu hurto- 
wnym (§ 1 i 2 przytoczonego rozporządzenia mi­
nisteryalnego) za kartofle jadalne (ręcznie wy­
bierane, żółte, białe, różowe z wyjątkiem »roż­
ków«) aż na dalsze względem ilości od 1 do 50 
kilogramów 10 halerzy za 1 kg, względem ilości 
nad 50 kg 9 K 60 h za 100 kg. § 2. Przekrocze­
nia tego rozporządzenia ze strony sprzedających 
karać będą polityczne władze I. instnacyi grzy­
wnami pieniężnemi aż do 5000 K, względnie are­
sztem aż do 6 miesięcy. § 3. Rozporządzenie to 
wchodzi natychmiast w życie. — C. k. prezydent 
krajowy: Wojciech bar. Widmann m. p.

Ograniczenie wysyłki paczek do Węgier. Z 
powodu trudności w ruchu z Węgrami nie mo­
że jeden nadawca aż do dalszego zarządzenia 
nadawać dziennie więcej jak dziesięć paczek do 
Węgier. Z ograniczenia tego wyjęte są paczki 
z przedmiotami niezbędnymi, dla dworu, zawie­
rające dostawy wojskowe, drożdże, jako też pie­
niądze i papiery wartościowe.

Nadawanie paczek do Lwowa. Z dniem 1. 
listopada 1915 można znowu nadawać prywa­
tne paczki pocztą do Lwowa. Paczki te 
nie mogą jednak mieć wartości podanej, nie mo­
żna ich obciążać pobraniem, ani też żądać pil­
nej przesyłki lub doręczenia umyślnym posłań­
cem. Waga tychże nie może przekraczać 5 kg, 
muszą być opłacone przy nadaniu do każdej pa­
czki musi być dołączony osobny list przesył­
kowy.

Wysyłka widokówek za granicę. Wykluczo­
ne są odtąd od wysyłki za granicę widokówki 
czyli kartki pocztowe z widokami miast, części 
tychże, miejscowości, krajobrazów, budynków 
ważnych pod względem wojskowym, urządzeń 
ruchu, wybitnymi budynkami, pomnikami i t. p. 
w państwie. W razie nadania zwróci się je od­
syłającym.

Rolnicy śląscy nie zdołali dotąd obsiać zie­
mi jak po inne lata. W wielu gminach domagają 
się przydzielenia jeńców w mniejszych partyach.

Podrożenie mleka. Z końcem października 
podniosły cieszyńskie mleczarnie cenę mleka na 
30 h za litr. Cena targowa wynosi jeszcze 28 h 
za litr.

Otwarcie etapowych urzędów pocztowych 
dla obrotu ogólnego. Na obszarach Polski rosyj- 
skiej, obsadzonych przez wojska austryacko- 
węgierskie, otwarto c. i k. etapowe urzędy pocz- 
towo-telegraficzne Końsk, Opatów w Polsce, 
Opoczno w Polsce i Sandomierz dla obrotu pry­
watnego. Dozwolone są przy urzędach tych: a) 
przy nadawaniu: kartki korespondencyj­
ne, listy otwarte, druki (czasopisma), wzorki to­
warów, otwarte listy pieniężne, przekazy pocz­
towe, dowody złożenia pocztowej kasy oszczę­
dności oraz telegramy; b) przy oddawaniu: 
kartki korespondenc., listy otwarte i zamknięte, 
druki (czasopisma), wzorki towarów, paczki bez 
wartości do 5 kg, listy pieniężne, przekazy pocz­
towe oraz telegramy.

Z Dziedzic. (Kto puka, temu będzie 
otworzono.) Nareszcie doczekali się mie­
szkańcy Renardowie upragnionej komisyi. Zje­
chała liczna komisya na wały przerwane i orze­
kła, że naprawa jest konieczna i że powinien p. 
Zipser zapłacić 40%, gmina też 40%, a Wydział 
dróg powiatowych 20% kosztów. Robotę odda­
no p. Przewoźnikowi ze Zarzecza. Gdyby się to 
było stało przed 2 miesiącami, mieliby Renar­
dowie nie o jakie 30.000 K mniej szkody.

Z Frýdku. Tablice z maksymalnemi cenami 
zniknęły z naszego rynku, bo straszyły rolników 
z okolicy, którzy z tego powodu zaprzestali 
przychodzić do miasta.

Z Istebnej. W dniu kwiatka w Istebnej na 
rzecz wdów i sierot po legionistach polskich ze­
brano 163 K 24 h. Przesyłamy serdeczne po­
dziękowanie przedewszystkiem Wielebnemu 
Duchowieństwu, które bardzo gorliwie zajęło 
się sprawą, oraz tamtejszej ludności.

Z Mistku. (Zniesienie cen maksy­
malnych.) Namiestnictwo morawskie zniosło 
ustanowione dla polit, powiatu misteckiego ce­
ny maksymalne na masło, jaja, słoninę i smalec, 
a nowych cen wcale nie wyznaczyło. Po usta­
nowieniu cen maksymalnych wspomnianych ar­
tykułów wcale do miasta na targ nikt nie przy­
nosił.

— Młynarze w okolicy zastawiają ruch w 
swoich młynach. Najprzód połączyli się w zwią­
zek, a teraz jeden po drugim z niego występują 
i zrywają umowy.

Ze Skoczowa. (Ucieczka jeńcó w.) W 
nocy z 2. na 3. b. m. zbiegło stąd 5 rosyjskich 
jeńców, zajętych przy naprawie drogi w Wiel­
kich górkach. •

Z Trzyńca, Stów, polskiej młodzieży katol. 
w Trzyńcu obchodzi w niedzielę, dnia 14. b. m., 
swą doroczną uroczystość św. Stanisława Kost­
ki. O g. 7. rano msza św., podczas tejże wspólna 
komunia św. wszystkich członków Stowarzysze- 
ńia. Uprasza się wszystkich członków o pewne 
i punktualne przybycie. Wydział.

(Wielu nie wie), że ciężki stolec i zatwardzenie mo­
gą być przyczyną bolu głowy, gnuśności, zmęczenia i 
złego humoru. Czuje się natychmiast znowu świeższym i 
do pracy sposobniejszym, gdy się ulgę sobie sprawi Fel- 
lera łagodnie przeczyszczającymi pigułkami rabarbarowe- 
mi z marką »Elsa«. Ten znakomity środek przeczyszcza­
jący, który wzmacnia żołądek i podnieca apetyt, zasłu­
guje bezwarunkowo na pierwszeństwo przed drażniącymi 
środkami przeczyszczającymi, które kiszki osłabiają. Za­
mawia się wprost 6 pudełek franko za 4 K 40 h u apte­
karza E. V. Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).

ARCYKS. BROWAR W CIESZYNIE 
poszukuje 

tęgiego siodlarza
do natychmiastowego wstąpienia.

specyalny dzienny puder w najdelikatniejszem wyposażeniu i perfumowaniu, zadowala wybredne wymaganie.

Leichnera krem tłusto-pudrowy
znajduje zatosowame przed użyciem tłustego pudru Leichnera, pielęgnuje i utrzymuje skórę mlodociano-świeża-

Leichnera puder kompakt
w stałej formie, we wszystkich modnych odcieniach farb, także naturalny i słoneczno-brunatny.

Łatwy do zastosowania i wygody.
Do otrzymania we wszystkich perfumeryach, drogeryach i aptekach.

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH
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Strona zobowiązana: Zuzanna S t u r c w Wędrynr 
nr. 188.

Edy kt licytacyjny.
Na wniosek strony dochodzącej p. Jerzego i p. An- 

ny Sturc, wymowników w Wędryni nr. 188, odbędzie się 
IX' dnia 16. listopada 1915, o godz. 9. rano -aL 

przy podpisanym sądzie, pokój nr. 5, 1 i c y t a c y a na­
stępującej realności: »Połowa „b" realności nr. 188 we 
Wedryni, Iwh. 481«. Wartość szacunkowa 3570 K 50 h. 
Najniższa cena podawcza 2380 K 34 h. Wadyum wynosi 
357 K 05 h.

Do realności: Księga gruntowa Wędi ynia, Iwh. 481 
należy następujący dodatek: burdak i sieczkarnia warto­
ści szacunkowej 40 K.

Poniżej ceny wywoławczej sprzedaż się nie odbę­
dzie. Pretensye, któr* by licytacyę tę mogły nie dopuście, 

nej

należy zgłosić w sądzie w przeciągu terminu, wyznaczo­
nego do licytacyi, najpóźniej przed rozpoczęciem się li- 
cytacyi, w przeciwnym bowiem razie nie mogłyby ju- 
mieć ważności co do tej samej 'realności. Zresztą zwraca 
się uwagę na ogłoszenie edyktu na tutejszej tablicy gmin- 

i sądowej.
C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, 

oddział III., dnia 29. września 1915.
Wiktor Tereba.

Karola AIInochas
kawiarnia narodowa g

ITel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskle i cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiarz.

Znakomicie wypróbOwanem din źałniorzy w polu I 
w ogóle dia każdego majlepszem 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zazlębienlach, reumatyzmie, podagrze, influ- 
eney, przy bolach gardła, piersi i pleców i. t.d. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K — ‘80, 1*40, .

bo nabycia w aptekach, albo bezpoźrednie 6 
sprowadzić można moe 

z ai’ekl Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" A I A 
Praga I. ISlisabethstrasse 6. I?

Codzienna wysyłks.,
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Coma s przesy‘ką pocstowąs
- preeznie . , . 7 K — h

Fibrecznie . ...3» 50»
—wartalnie . ■ . . 1 > 75 >

Bez przesy’d pecztowej:
M oreeznie . . . 6 — h

Blkrocznie . . , 3 > — >
fwrartalnie ....1.58»
Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cleszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«, — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
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Redakcyi I Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.
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Wychodzi we wtorek 1 piątel 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wieresg 
(rządka) drobnego, przy kill 
razowem umieszczeniu znacanlq 

taniej.
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Obsadzenie serbskich miast Kru- 
szevaca, Leskovaca i Aleksińca. 

Olbrzymie zdobycze.
194034

Walki artyleryjskie na południowym froncie 
Rivy.

Wiedeń, 8. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na froncie południowo-zachodnim także wczo- 
raj na ogół trwał spokój.

i północnym odcinku płaskowzgórza Do- 
miały nasze wojska znowu pojedynczeberdo

ataki nieprzyjaciela do odparcia, O Coldilana 
ÉWaltownie walczono. Po południu wpadł szczyt 
tej góry w ręce Włochów, wieczorem odzyskały 
to jednak nasze wojska kontratakiem z powro­
tem.

Nieprzyjacielska artylerya otworzyła ogień 
na front południowy koło Rivy.

Położenie niezmienione.

, Wiedeń, 9. listopada. Urzędowo donoszą: 
dołożenie niezmienione. Kilka nieprzyjacielskich 
ataków na froncie nad Soczą na Zagorę, w Do- 
-omitach na Col di Lana i na siodło Sief zostało 
odpartych.
, Wiedeń, 10. listopada. Urzędowo donoszą: 
działalność włoskiej artyleryi była wczoraj na 
ogół znowu żywszą.

Nieprżyjacielskie ataki na część południo- 
wa pozycyi Podgora, na Zagorę, koło Plavý i na 
—ol di Lana zostały odparte.

Bomby, rzucone przez lotników na Nabre- 
?’nę, zabiły kilka osób cywilnych, w tern jedną 
*obietę i troje dzieci.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Między wierzchołkiem Krn a morzem 
stwierdzono obecność dziewięciu nieprzyjaciel­
skich korpusów armii, liczących przynajmniej 
24 dywizyi piechoty i dwie grupy alpinów. Siły 
te, które jak wiadomo, należały do atakującej 
płaskowzgórze Doberdo trzeciej armii (jenerała 
porucznika księcia Aosty) i do operującej na 
północy drugiej armii (jenerała porucznika Fru- 
geniego) rozporządzały przed bitwą mniej wię­
cej 320 tysięcy karabinów, 1300 działami polne- 
mi i górskiemi, oraz 180 ciężkiemi działami. Na 
froncie w Karyntyi stoją stosunkowo słabsze siły 
nieprzyjaciela.

Na froncie tyrolskim liczą cztery korpusy 
operujące, co najmniej jedenaście dywizyj pie­
choty czyli 170.000 karabinów, 700 lekkich i 
około 100 ciężkich dział. Liczby te i liczba strat, 
którą śmiało można podać na 150.000 ludzi, 
uprzytomniają najlepiej wielkość użytych sił i 
wielkość klęski nieprzyjaciela. "Ze nasze spra­
wozdania urzędowe nie mówią o jeńcach, tłuma­
czy się tem, że wojska nasze w zaciętych wal­
kach obronnych nie mają sposobności brania 
wielu nieprzyjaciół do niewoli. Mimo to w cza­
sie od 21. do 29. z, m, wzięto 57 oficerów i 3200 
żołnierzy do niewoli, oraz zdobyto 11 karabinów 
maszynowych.
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Kruszevac w ręku niemieckim.
Wiedeń, 8. listopada. Urzędowo donoszą: 

Posuwające się z obu stron doliny Morawicy au­
stro-węgierskie kolumny wyrzuciły nieprzyja­
ciela z jego pozycyj górskich na północ od Ivan- 
jicy.

Niemieckie wojska armii gen. Kövessa wal­
czą na wzgórzach na południe od Kraljeva. W 
dół rzeki koło Trstenik wywalczyły nasze woj­
ska przejście przez wezbraną Morawę.

Kruszevac i wzórza na wschód stamtąd 
znajdują się w ręku generała Gallwitza.

Bułgarska armia przy skutecznem posuwa­
niu się osiągnęła wejście do kotliny Leskovaca,

Wojna 5156 0454

Położenie niezmienione.

Obsadzenie Ivanicy i Leskovaca,
Wiedeń, 9. listopada. Urzędowo donoszą: 

Nad granicą czarnogórską położenie niezmie­
nione. Jedna grupa c. i k. wojsk, walczących w 
Serbii, obsadziła Ivanicę, inna wyparła nieprzy­
jaciela z pozycyi wyżynnych nad gościńcem Iva- 
nica—Kraljevo.

Niemieckie siły wypędziły przeciwnika z 
jego oszańcowań na południe od Kraljeva.

Na południe od Trstenika toczą walki na­
sze bataliony. Niemieckie dywizye, operujące w 
terenie Kruszevaca, posuwają się na południe.

Bułgarzy zajęli Leskovac.

Złamanie ofenzywy włoskiej.

Z kwatery prasowej wojepnej donoszą:
. Wedle dzisiejszego urzędowego sprawozda- 

?la, dwutygodniowa bitwa pod Soczą zakończy- 
? się niepowodzeniem całego ataku nieprzyja- 
celskiego i utrzymaniem w pełni frontu obron- 
rego przez nasze dzielne wojska. To dla naszej 
. oni zwycięskie zakończenie nie stało się na- 
oralnie nagle, gdyż rozstrzygnięcia o walkach 
t silne stanowiska dojrzewają tylko zwolna. To 
.4, jak już sprawozdanie wykazuje, trzeba li- 
.yć się z ponownemi walkami, O rzeczywistej 

wenzywie włoskiej w najbliższym czasie nie 
^°że być jednakże mowy. Brak im żołnierzy i 
sUnicyi, miarodajnej dla wyniku. Do odparte- 
-i, ogólnego ataku na froncie nad Soczą użyto 

oWnej siły wojsk włoskich.

Wiedeń, 8. listopada. Urzędowo donoszą: 
Koło Sapanowa, nad Ikwą, nad potokiem Kor- 
min i na zachód od Czartoryska odrzucono ro­
syjskie ataki. Zresztą nic nowego.

Wiedeń, 9, listopada. Urzędowo donoszą: 
Na północ od Jazłowca, nad dolną Strypą i na 
zachód od Czartoryska odparto rosyjskie ataki.

Zresztą nic nowego.

Odparcie próby przedarcia się Rosyan w oko­
licy Czartoryska.

Wiedeń, 10. listopada. Urzędowo donoszą: 
W Galicyi wschodniej od czasu nieudania się 
ostatnich rosyjskich ataków na nasz front nad 
Strypą, panuje znowu spokój. Rosyjska próba 
przedarcia się na zachód od Czartoryska zosta­
ła udaremnioną w gwałtownych walkach przez 
niemieckie i austro-węgierskie wojska.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Brawurowy marsz Kövessa.
Wiedeń, 10. listopada. Urzędowo donoszą: 

Austro-węgierskie' wojska armii gen. Kövessa 
obsadziły na południowy zachód od Ivanicy sil­
nie umocnione wzgórze Okolista i wzięły sztur­
mem na Eldoviste, południowej odnodze Jelicy 
Planiny, pozycyę składającą się z kilku po sobie 
leżących rowów strzeleckich.

Na południowy zachód od Kraljeva posu­
wają się wprzód niemieckie siły bojowe z obu 
stron Ibaru. Na południowy zachód od Krusze­
vaca zyskały teren Aleksandrovaca,

Bułgarzy odparli nieprzyjaciela koło Niszu 
i Aleksińca na lewy brzeg południowej Morawy.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Położenie Serbów.
Berlin, 9. listopada. »Nationalzeitung« do­

nosi z rosyjskiej granicy: »Russkoje Słowo« do­
nosi z Salonik, że odwrót wojsk serbskich z po­
wodu okrążającego planu nieprzyjacielskiej 
ofenzywy musi być przyspieszony, ponieważ
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inaczej części armii serbskiej mogą się znaleźć 
w niebezpiecznem położeniu. Poza tem jest dzi­
siaj wątpliwem, czy części armii, znajdujące się 
w okolicy Kruszevaca, zdołają się z nieprzyja­
cielskich obcęgów wydobyć. W kołach wojsko­
wych w Salonikach przeważa przekonanie, że 
Serbowie zanadto uparcie trzymali się swych 
stanowisk tak, że zostały przez armie Gallwitza, 
Kövessa i Bojadjeva tak okrążone, że muszą 
walczyć na śmierć lub życie, albo też dostać się 
do niewoli. Straty serbskie w materyałach były 
w ostatnich dniach olbrzymie. Stracono więcej, 
niż czwartą część artyleryi polnej. Amunicyi 
niema już tak podostatkiem, jak było z począt­
kiem wojny. Celność i skuteczność nieprzyja­
cielskiej artyleryi jest nadzwyczajna. Nieprzyja­
cielskie moździerze oddziaływują na serbskich 
żołnierzy przygnębiająco i boją się ich. Powo­
dem łatwego okrążenia całych formacyi jest to, 
że poszczególne dowództwa tracą łatwo łącz­
ność ze sobą.

Linia odwrotu Serbów.
Sofia, 9. listopada. Przed ustąpieniem z Ni- 

szu Serbowie podpalili wszystkie maga­
zyny z amunicyą. Straszliwe eksplozye 
nastąpiły jeszcze przed wkroczeniem wojsk buł­
garskich do miasta.

Jak słychać, w Niszu wzięto do niewoli 
serbskiego generała, którego tożsamości dotąd 
nie stwierdzono.

Ucieczka z Niszu rozpoczęła się już przed 
kilku dniami. Lotnicy bułgarscy zaobserwowali 
masową emigracyę ludności cywil­
nej, która przedstawiała się jak niekończący 
się orszak pogrzebowy. Lotnicy bułgarscy, czy­
niąc wyjątek, nie ostrzeliwali tych k o- 
lumnwychodźców.

Ustępujące z Niszu kolumny wojskowe nie 
miały bateryj artyleryi, z czego wnoszą, że Ser­
bowie cofają się ku górom albańskim. Rząd bę­
dzie szukał schronienia w Czarnogórze.

Aby kryć odwrót, Serbowie podejmą pra­
wdopodobnie gwałtowne ataki w kierunku linii 
Prisztina—Kaczanik, albo też powtórzą nieuda­
ną swego czasu próbę przedarcia się w kierun­
ku Vranja, aby uzyskać połączenie z armią fran­
cuską.

Łupy wojenne w Serbii.
Wiedeń, 10. listopada. »Berliner Tageblatt« 

donosi: Armie Kövessa i Gallwitza w Serbii 
wzięły w ostatnich dniach 12 tysięcy jeńców. 
Liczba ogólna jeńców dosięgła okrągło 40.000 
ludzi.

Prócz tego zdobyto 340 dział, z czego gru­
pa armii Mackensena wzięła 260, Bułgarzy zaś 
80. Zdobyto dalej 100.000 karabinów, wiele ka­
rabinów maszynowych, 15 proc minowych, oraz 
wielkie mnóstwo innego materyału wojennego.

pów), wiele samochodów ciężarowych i innych 
podwodów, olbrzymi obóz materyału sanitar­
nego, między temi 12 dezynfektorów, setki ty­
sięcy sztuk bielizny żołnierskiej, 500 nowych 
wanien, wielką liczbę namiotów i 500 pomp do 
wody. W mieście znajduje się jeszcze wiele 
składów wojskowych i magazynów. Nadto na 
polu walki koło Niszu znajduje się jeszcze wiele 
dział artyleryi polowej, karabinów maszynowych 
i ogromna moc karabinów, porzuconych przez 
Serbów.

Wzięci do niewoli na całym froncie Serbo­
wie nie zostali jeszcze przeliczeni. Dotąd w oko­
licy samego Niszu naliczono przeszło 5000. Po­
ścig nieprzyjaciela przez naszych sprzymierzeń­
ców trwa bez przerwy dalej. Armie sprzymie­
rzeńców posunęły się już poza zachodnią Mora­
wę, przekraczają ją w kilku punktach, przy- 
czem obsadziły miasta Kraljevo, Trstenik, Pa- 
racin, Varvarin i stoją koło Kruszevac. W Kral- 
jevie zdobyły wojska niemieckie 130 dział.

Wielkie zdobycze Bułgarów,
Sofia, 9. listopada. Urzędowe sprawozdanie 

o operacyach z dnia 8. listopada: Po niezwykle 
zaciętych walkach w czasie od 5. do 8. listopa­
da zdobyliśmy ostatecznie prawy brzeg Mora­
wy, jako też miasta Razanj, Aleksinac, Nisz, Le- 
skovac i Vlasotince i rozpoczęliśmy przeprawę 
przez rzekę, ścigając nieprzyjaciela w kierunku 
zachodnim.

Dotąd zliczona zdobycz w okolicy Niszu 
wynosi 102 działa, 10.000 jeńców, 10 lokomotyw, 
balon, dwie radyotelegraficzne stacye i inny 
materyał wojenny. Koło Leskovaca zdobyliśmy 
24 lokomotyw, 54 wozów osobowych, 234 wo­
zów ciężarowych, 10 wagonów naładowanych 
patronami i 82 wagony oliwy.
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Urzędowe sprawozdanie bułgarskie.
Sofia, 10. listopada. Doniesienie sztabu ge­

neralnego z dnia 7. listopada: Wojska nasze ści­
gają dalej pobitą armię serbską. Osiągnęły Mo­
rawę na całym froncie i sposobią się do przekro­
czenia rzeki. Oprócz Niszu w dolinie Morawy 
zajęliśmy miasta Aleksinac, Vlasitonec i Les- 
kovac.

W Macedonii zdobyliśmy miasto Tetovo.
Na innych frontach niema żadnej zmiany.

Zdobycz w Niszu.
Przy wkroczeniu do Niszu wojska nasze 

przyjęła ludność kwiatami i okrzykami »hura«. 
Mieszkańcy witali naszych żołnierzy, nazywa­
jąc ich oswobodzicielami.

Żołnierze serbscy wykorzystali zamiesza­
nie, jakie poprzedziło upadek twierdzy i rabo­
wali w mieście.

Zdobyte w Niszu i okolicy trofea nie są je­
szcze w zupełności obliczone. Znane dotąd łu­
py obejmują 42 działa forteczne, tysiące karabi­
nów, bardzo wielką liczbę skrzyń z amunicyą, 
liczne wozy amunicyjne, wozy transportowe, 700 
wagonów, z tego 100 wagonów kolei wązkotoro- 
wej. (Wozy te przeważnie napełnione były środ­
kami żywności i narzędziami do kopania oko­

rosyjska.
Zacięta ofenzywa rosyjska w Kurlandyi.
Berlin, 8. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Na południe i południowy wschód od Rygi, na­
stępnie na zachód od Jakobstadt, z obu stron 
kolei Mitawa—Jakobstadt i przed Dźwińskiem 
atakowali Rosyanie znacznemi siłami po silném 
przygotowaniu ogniowem. Ataki ich odparto 
częściowo wśród ciężkich strat dla nich.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Bez szczególnych wydarzeń.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Rosyjskie 
ataki na północny zachód od Czartoryska były 
bezskuteczne. 3 oficerów i 271 żołnierzy wpa- 
dło w nasze ręce.

Berlin, 9. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Rosyjskie ataki prowadzono także wczoraj bez­
owocnie na zachód i południe od Rygi, na zachód 
od Jakobstadt i przed Dźwińskiem. W nocy z 7. 
na 8. listopada wtargnęły nieprzyjacielskie od­
działy na zachód od Dźwińska w wązką część 
naszej przedniej pozycyi. Nasze wojska odparły 
je znowu w kontrataku i ujęły jednego oficera 
i 372 żołnierzy.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: W ' ciągu nocy odbyły się na ró­
żnych miejscach walki patroli.

Grupa wojsk gen, Linsingena: Przy zwycię­
skiej potyczce na północ od Komarowa (nad Sty­
rem) ujęto 366 Rosyan,

Rosyanie nie mają szczęścia w Kurlandyi.
Berlin, 10. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Na zachód od Rygi powstrzymano rosyjskie na­
tarcie na Kennern. Na zachód od Jakobstadt zo­
stały odparte znaczniejsze siły nieprzyjaciel­
skie, które ruszyły do ataku. Jeden oficer i 117 
żołnierzy pozostało w naszych rękach. Przed 
Dźwińskiem ograniczyli się wczoraj Rosyanie do 
żywego ognia działowego.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Nic nowego.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Rosyjską pró­
bę przedarcia się koło i na północ Rudki, na za­
chód od Czartoryska, powstrzymały wschodnio- 
pruskie, heskie i austro-węgierskie pułki. W

kontrnatarciu odparto nieprzyjaciela do jego po­
zycyi.

Naczelne dowództwo armii.

Zatopienie »Undine«.
Biuro Wolffa donosi: Dnia 7. listopada po 

południu mały krążownik »Undine« podczas ja* 
zdy patrolowej na południe od wybrzeża szwedz­
kiego zatopiony został dwoma strzałami torpe- 
dowemi łodzi podwodnej. Prawie cała załoga 
uratowana.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Komunikat rosyjski,
Z wojennej kwatery pras, donoszą: Spra­

wozdanie rosyjskiego sztabu generalnego z dnia 
6. listopada: Na wschód od Rygi odparliśmy kil- 
ka ataków nieprzyjacielskich. Kontrataki nie- 
mieckie na południe od jeziora Swenten trwają 
dalej. Dalej na południe aż do Prypeci nie było 
żadnej zmiany. Według ścisłych stwierdzeń “ 
walce koło Kostiuchówki (7 km na zachód og 
Rafałówki) wzięliśmy do niewoli 22 oficerów 1 
712 żołnierzy, zdobyliśmy 7 karabinów maszy­
nowych i 2 działa. Koło Budki odparliśmy ataki 
nieprzyjacielskie. Nieprzyjaciel w nieładzie co­
fnął się do swoich rowów.

Nadzwyczajnie silne walki w okolicy Sie- 
mikowiec i na zachodnim brzegu jeziora IszcZ" 
ków są zakończone. Szybkie przedsięwzięcie« 
dokonane przez nas przy przejściu na brzeg pra 
wy Strypy przed kilku dniami, zgodnie z ocze 
kiwaniem, przyniosło nam 8500 jeńców i ofice­
rów, których liczba nie jest jeszcze ustaloną, ja" 
ko też karabiny maszynowe. Nasze wojska mia 
ły nadzwyczajne trudności z odstawieniem wie. 
kiej ilości jeńców austryackich i niemieckich 
poza front nasz przez Strypę i jezioro Iszczkow: 
Niemcy zebrali wszystkie swoje siły i'chwyci11 
się energicznych zarządzeń, aby jeńców .W) 
drzeć z naszych rąk, gdy jeńcy znajdowali sie 
jeszcze na orawym brzegu Strypy poza tyłem 
naszych walczących wojsk, W silnym ogniu pie: 
choty i artyleryi wojska nasze wytrwały wobe 
wszystkich ataków nieprzyjaciela i zebrały Slf 
pod ochroną ognia własnej artyleryi. Po odsta­
wieniu całej masy jeńców przez Strypę wnet Po 
tem ogień ustał.

D^1B ^

W Kruszevacu ujęto przeszło 4500 Serbów-
Berlin, 8. listopada. Naczelna kwatera do: 

nosi: Austro-węgierskie wojska dotarły do Ivan, 
jicy i Vijenaca. Na północny zachód stainte 
między Kraljewem a Kruszevacem przekrocz] 
no na kilku miejscach zachodnią Morawę. HI. 
szevac obsadzono w nocy z 6. na 7, listopad / 
Wzięto do niewoli przeszło 3000 nierant¥0o 
Serbów. W lazaretach znaleziono przeszło 12 .. 
rannych. Zdobyto dziesięć armat, wiele amun 
cyi, materyału i znaczne zapasy żywności.

W dolinie południowej Morawy przekro 
czono Praskovac.

Łupy w Kruszevacu wzrosły do 50 dział, liczba 
jeńców do przeszło 7000.

Berlin, 9. listopada. Naczelna kwatera do 
nosi: Na południe od Kraljeva i południe od Ar, 
szevaca wyparto nieprzyjaciela z pozycyi Strec. 
tylnej. Nasze wojska posuwają się dalej. We; 
rza koło Gjunis, na lewym brzegu południo 
Morawy, wzięto szturmem. 50

Łupy w Kruszevacu wzrosły do około. 
dział, w tem 10 ciężkich, liczba jeńców do Pr 
szło 7000.

Armia gen. Bojadjeva dotarła dnia 7, isi- 
pada wieczorem na północny zachód od Achód 
naca, tudzież na zachód i południowy zac 
od Niszu do południowej Morawy, a w polac . 
niu z innemi wojskami bułgarskiemi, posuw 1 
cemi się z południa, zajęła Leskovac.

Wielkie zdobycze.
Berlin, 10. listopada. Naczelna kwatera “w 

nosi: Pościg wszędzie żywo postępuje. -uPhle- 
Kruszevacu wynoszą według obecnego us
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nia 103 prawie całkiem nowoczesnych dział, 
wielką ilość amunicyi i materyałów wojennych.

Armia gen. Bojadjeva donosi o 3600 jeńcach 
i 100 działach w Niszu, a 12 w Leskovacu.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
• Ustawiczne utarczki.

Berlin, 8. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Przy obsadzeniu lejka miny na północny 
Wschód od Celles przyszło do zaciętych walk 
z blizka. Na Hilsenfirst wydarto nieprzyjacielowi 
Wysuniętą naprzód część rowu. Niemieccy lotni­
cy wojenni spowodowali na zachód od Douai 
spadnięcie angielskiego dwupłatowca z trzema 
karabinami maszynowymi.

Berlin, 9, listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Niema żadnych znaczniejszych wydarzeń 
do doniesienia.

Próby Francuzów odzyskania wydartego im 
kawałka rowu na szczycie Hilsen zostały uda­
remnione.

Berlin, 10. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na zachodniej widowni boju bez szczegól­
nych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Zatopienie francuskiego torpedowca.
Berlin, 10. listopada. Biuro Wolffa donosi: 

Dnia 5. listopada zatopiła nasza łódź podwodna 
u wejścia do zatoki fińskiej statek czołowy z od­
działu rosyjskich wyławiaczy min, a dnia 9. li­
stopada francuski torpedowiec na północ od 
Dunkierki.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Papież Benedykt XV. i Polska.
Henryk Sienkiewicz, prezes Komitetu Ge­

neralnego w Vevey, otrzymał od Kardynała Se- 
kretarza Stanu depeszę następującą:

»Ojciec Święty dowiaduje się z Wysokiem 
zadowoleniem, że Komitet generalny w Vevey 
rozesłał z upoważnienia Episkopatu Polskiego 
do wszystkich Arcybiskupów i Biskupów świa­
ta katolickiego :nój list, wystosowany w imieniu 
Jego Świątobliwości, oraz wezwanie ze strony 
Waszego Episkopatu o pomoc dla Polski. Ojciec 
Święty pragnie jak najgoręcej, aby, jak to wyra­
ził w owym liście, Episkopat Powszechny zadość 
Uczynił w najszerszej mierze temu wezwaniu i 
łagodził jak najskuteczniej cierpienia Waszej 
Szlachetnej Ojczyzny.

Kardynał Gasparri.

Trzecia pożyczka wojenna.
Subskrypcya trzeciej wojennej 

Pożyczki austryackiej wykazuje do- 
tad kwotę 4015 milionów koron. Ostateczna cy- 
ra będzie mogła być podaną dopiero po zlicze- 
Tiu bardzo licznych zgłoszeń w urzędach pocz­
towych.

Amunicya dla Bułgaryi i Turcyi.
Zurych, 7. listopada. »Petit Parisien« dono- 

S1 z Rzymu: Do Belgradu przybyło kilkaset au- 
Stro-węgierskich i niemieckich statków z trans­
portem amunicyi dla Bułgaryi i Turcyi. Statki 
odpłynęły już dalej.

Droga do Konstantynopola.
Zdobycie Niszu przez wojska bułgarskie jest 

nlewa{pliwie zarówno ze stanowiska wojskowe- 
8o, jak gospodarczego, jednym z najważniejszych 
w następstwa wypadków toczącej się wojny, 

ddaje ono w ręce mocarstw centralnych nie 
Víko jedno z największych miast Serbii, drugą 
tolicę tego królestwa, ale przywraca centralnej 
. ropie połączenie ze Wschodem przez włącze- 

ale do sieci kolejowej jednej z najważniejszych 
a ruchu gospodarczego arteryi kolejowej, łą- 

sr4cej Konstantynopol i Azyę z Europą. Od wy- 
1 uchu wojny arterya ta była przecięta, gdyż linia 

olei wschodniej, biegnąca przez całe teryto- 
tyum Serbii od Belgradu do granicy Bułgaryi 
wya z międzynarodowego ruchu handlowego 

yączoną, a tern samem kolejowe połączenie

Europy z Azyą zostało przerwane. — Nisz, ja­
ko największa węzłowa stacya tej kolei, odzy­
skuje swoje znaczenie, jako brama do Konstan­
tynopola i Azyi. Przez tę bramę wpłynie stru­
mień nowy krwi w żyły handlowego organizmu 
mocarstw centralnych, otwiera się bowiem mo­
żność przywrócenia zatamowanego od półtora 
roku handlu ze Wschodem i dowozu pewnych 
towarów i środków żywności, których brak do­
tkliwie odczuwać się dawał. Poza tern przecina 
się przez zdobycie Niszu droga bezpośrednio z 
Rosyi przez Rumunię do Serbii.

Ceł podróży Kitchenera.
Lugano, 9. listopada. Angielski minister 

wojny Kitchener wybrał się w podróż na wschód, 
Wedle wiadomości z Rzymu podróż Kitchenera 
ma na celu: zbadanie na miejscu warunków pro­
wadzenia wojny w Macedonii, na Gallipoli, w 
Egipcie i w Mezopotamii, zorganizowanie ogól­
nego kierownictwa wojny na wschodzie, dla 
której środków ma dostarczyć prawie wyłącznic 
Anglia. Kitchener obejmie, jeżeli po zbadaniu 
warunków uzna za potrzebne, naczelne dowódz­
two i złoży wtedy swój urząd ministra wojny.
Samacnamaasaazamaaaaaaunus

Na Balkanie.
Niewykonany plan Brianda.

»Cri.de Paris« ogłasza artykuł, który miał 
się już przed kilkunastu tygodniami pojawić, 
który jednakże dotychczas cenzura zatrzymy­
wała. W artykule tym przedstawia dziennik, że 
już z początkiem roku 1915 sojuszowcy mieli 
wymierzyć cios na wschodzie. Wtargnięcie Ser­
bów do Chorwacyi i Sławonii miałoby wtedy 
skutki nieobliczalne, jednakże trzeba było Ser­
bów wspomódz. Briand na radzie ministeryalnej 
zaproponował wysłanie korpusu ekspedycyjne­
go, który miał wysiąść w Salonikach na ląd. Z 
sił francuskich miano wysiać 150.000 żołnierzy. 
Briand popierał swoją propozycyę tern, że Ro- 
syanie stoją w Karpatach, że Rumunia nie bę­
dzie zwlekała z wtargnięciem do Siedmiogrodu 
a Grecya prawdopodobnie pójdzie za sojuszow- 
cami a Włochy prawdopodobnie prędzej, niż się 
to stało, byłyby się przyłączyły do trójporozu- 
mienia. Wśród tych okoliczności Bułgarya nie 
byłaby się odważyła na zajęcie stanowiska prze­
ciw sojuszowi. Argumenta Brianda przekonały 
większość rady ministeryalnej, przeciw projek­
towi było tylko pięciu ministrów. Zarzucano, że 
rząd nie może powziąć tak ważnej decyzyi bez 
zapytania generała, którego nazwiska dziennik 
nie wymienia (prawdopodobnie Joffrea). Później 
planu tego zaniechano i zdecydowano się pójść 
z Anglikami w Dardanele.

Głos angielski.
»Morning Post« we wstępnym artykule żą­

da, by Anglia zewezwała Grecyę, aby albo wy­
pełniła swoje obowiązki sojusźowe wobec Ser­
bii, albo odwołała swoich posłów z Londynu i 
Paryża. Panowanie nad morzem Śródziemnem 
umożliwi obsadzić Kretę, wyspy egejskie i joń- 
skie, wogóle wszystkie morskie posiadłości Gre­
cy, i skonfiskować całą flotę Grecyi, jej porty 
morskie zbombardować, a jej handel zabloko­
wać. Gdyby taką groźbę zapowiedziano na se- 
ryo, Grecya miałaby wybór między świetnem 
zwycięstwem po stronie Anglii a pewną ruiną 
jako jej nieprzyjaciółką.

Król grecki grozi dyktaturą wojskową.
Kopenhaga, 10. listopada. Z Aten donoszą: 

Król oświadczył, że jeśli Venizelos i jego zwo­
lennicy nie zaprzestaną swych wichrzeń i sta­
wiania przeszkód neutralistycznej polityce rzą­
du, ogłosi dyktaturę wojskową. Nie przyjdzie do 
rozwiązania Izby, ponieważ w obecnych warun­
kach ponowne wybory są niepożądane.

Skuludis,
Nowy grecki prezydent ministrów, Skulu­

dis, liczy obecnie 75 lat. Cd jakiegoś czasu usu­
nął się z życia publicznego w zacisze domowe. 
Skuludis był szefem jednego z największych do­
mów handlowych na wschodzie. W parlamencie 
zasiadał trzykrotnie, wybrany posłem z wyspy 
Skyra. W r. 1897 był ministrem spraw zewnętrz­
nych, a przez jakiś czas był posłem greckim w 
Madrycie. W r. 1913 brał razem z Venizelosem

udział w konferencyi londyńskiej, jako zastęp­
ca Grecyi. Nie należy zdecydowanie do żadnej 
partyi politycznej, cieszy się w kraju wielkiem 
poważaniem.

Obawy Włoch o Albanię.
Turyn, 10. listopada. »Stampa« w korespon- 

dencyi z Rzymu o sytuacyi bałkańskiej i pra- 
wdopodobnem porozumieniu grecko-bułgar- 
skiem pisze co następuje;

Pojawienie się Bułgarów na wybrzeżu 
adryatyckiem oznaczałoby zagrożenie bezpie­
czeństwa Walony. Włochy nie mogłyby tego 
ścierpieć, gdyby nieprzyjaciele mieli się pojawić 
na tyłach Walony, a przez to pozbawić Walony 
oparcia na tyle i zdać Włochy na zaduszenie. 
Dlatego rząd włoski śledzi ruchy wojsk austro- 
węgierskich, niemieckich i bułgarskich w kierun­
ku morza Adryatyckiego z jak największą uwa­
gą. Rząd mógłby się widzieć spowodowanym do 
zmiany swego stanowiska, aby zapobiedz ewen­
tualności, by Walona nie stała się nieużyteczną, 
oraz by Albania nie padła łupem apetytów gre­
cko-bułgar skich czy też tylko bułgarskich.

Korespondencye.
Z KRAKOWA.

Choć sporo czasu przeszło, jak byłam w 
Krakowie, ale wrażenie zostało tak silne, że 
chcę się z czytelnikami podzielić. Pierwszy raz 
od czasu wojny byłam w Krakowie — pierwej 
razem z innymi drżałam o los ukochanego mia­
sta — błagałam Boga o oddalenie najazdu od 
naszej stolicy. To też, gdy ujrzałam ją całą, nie­
naruszoną, gdy wspaniały kościół P. Maryi i 
królewski W awel zachwyciły me oczy, nie mo­
głam też radości utrzymać. Nieprzyjaciel w Kra­
kowie, — to nieomal świętokradztwo. Z za­
chwytem oglądałam znowu Kraków — wszystko 
jest — wszystko zostało na miejscu. I nie wiem, 
co więcej podziwiać, czy wspaniały kośćiół Ma- 
ryacki ze swem cudném wnętrzem, tryptykiem 
Stwosza i Chrystusem na srebrzystej blasze, co 
tak przykuwa i woła do siebie i z dwoma wie­
żami strzelającemi w górę na przeczystem tle 
nieba — czy też stary rynek z Sukiennicami — 
rynek, któremu mało równych na świecie — 
przepiękny jest wieczorem, gdy księżyc leje z 
góry srebrne blaski, a łuki i sklepienia nabiorą 
subtelnych eterycznych kształtów — można stać 
i patrzeć godzinami całemi. I cóż dziwnego, że 
Matejko, Wyspiański i inni — dzieci Krakowa 
— tak ukochali Kraków, że tylko nowe skarby 
wynajdywali i nowemi arcydziełami przyozda­
biać pragnęli.

Poszłam potem na Wawel, a szłam planta­
mi. Ach te planty krakowskie! Jak pierścieniem 
bai wnym tęczowym opasują miasto — wonne, 
zielone, grające wszystkiemi barwami swych 
kwietników z zamiłowaniem pielęgnowanych. 
Dobór kolorów dowodzi pieszczoty i ukochania 
— oko odpoczywa na tych dywanach tęczo­
wych, a myśl nabiera przeświadczenia, że nie 
wszystko zniszczone, skoro na kwiaty czas mają. 
Tłumy ludzi, snujące się po plantach, ruchliwe, 
wesołe, hałaśliwe nawet, gromadki dzieci ba­
wiące się z zapałem, kawiarnie pełne, to obraz 
życia pulsującego żywą krwią, to życie samo, 
co kroczy zwycięsko po przez pożary i zgliszcza, 
kule i granaty, które domaga się praw dla sie­
bie. Jak obok zżętej ścierni wyrosła bujna ruń 
i mała — z drogi przeszkody — przyszłość — 
życie idzie.

Wreszcie Wawel. Dumny, wspaniały jak 
mocarz średniowieczny — stoi wysoko, jakby 
chciał powiedzieć: jam zawsze ten sam, mnie nie 
weźiniecie. I dumnie błyszczy na górze jego 
srebrnopióry ptak i wieże i strzelnice i łuki i 
arkady — i Zygmunt nieruchomy, a gdy się ode­
zwie, całe miasto drgnie, a on po królewsku 
przemawia. Idzie się w zbożnym, modlitewnym 
nastroju na zamek — bo modlitwą są teraz od­
wiedziny Wawelu. Do modlitwy składają się dło­
nie i przed Chrystusem Ukrzyżowanym i przed 
świętą naszą Jadwigą, apostołką Litwy i Rusi i 
przed młodziankiem królewskim, co padł, bro­
niąc chrześcijaństwa i — w podziemiach gro­
bowców i u trumny Kościuszki i w krypcie Mic- 
kiewicza. I błaga się duchy czyste, płonące jak 
żagwie miłością narodu, by nam orędowały u 
Wszechmogącego o byt wolny, o jasną dolę, A 
wychodząc stamtąd, czuje się tchnienie tych po­
tęg, czuje się powiew wolności i powtarza się 
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słowa poety: »mierz siły na zamiary, a nie za­
miar wedle sił«. I dobrze jest i skrzydła urastają 
i widzi się wizye przyszłości jasnej, promiennej.

Byłam w dzień 16. sierpnia — dzień odsło­
nięcia kolumny Legionów. Zrana tłumy napeł­
niały kościół Maryacki. Dostojnicy miasta, pro­
fesorowie Uniwersytetu zajęli stalle — rozległy 
się głosy młode, chór — śpiewający pieśni nasze 
— wnet cały kościół podchwycił, cały kośció 
śpiewał i drżał błaganiem o wolność, swobodę. 
Wiele łez wylano — wiele piersi łkaniem się 
podniosło — tego zliczyć trudno. Po skończo- 
nem nabożeństwie cały tłum wysypał na Rynek. 
Zdjęto płótno okrywające kolumnę — zaczęło 
się wbijanie gwoździ — najpierw dostojnicy 
uniwersyteccy i miasta, potem delegacye z wie­
lu stron przybyłe. Z entuzyazmem witano z oca­
lonych części kraju przybyłych — ze Lwowa, 
Stanisławowa, Rzeszowa, Nowego Sącza i inne 
— potem z Królestwa pierwszy raz razem złą­
czone — potem następowała licznie tłocząca się 
publiczność — intelligencya, rzemieślnicy, ro- 
botnicy, włościanie. Z rozrzewnieniem dawałam 
kartki gospodarzom i gospodyniom wiejskim w 
barwnych, ślicznych strojach, biorących po pa­
rę kartek i dla ojca, co w chałupie został i dla 
dziewuchy, co krowę w pole pognała i dla chło­
paka, co w wojsku służy, o już ze łzami wprost 
w oczach podałam kartkę biednemu robotniko­
wi, co mi dwie korony podawał, a gdy widząc 
jego biedne ubranie, zrobiłam nieśmiałą uwagę, 
że kartka koronę kosztuje, »Wiem,« odpowie­
dział, »ale ja chcę dać dwie.« Jak sobie małą 
wydałam się przy tym bohaterze nieznanym, co 
sobie może od ust odejmuje, a grosz krwawo za­
pracowany niesie na ołtarzu Ojczyzny. Czemu ci 
możni, ci magnaci, co powyjeżdżali, zabierając 
kapitały, nie patrzyli na ten grosz wdowi, co 
może na szali sprawiedliwości świata — nasze 
losy przeważy. Podniosłem i pokrzepiającem 
było wrażenie tych ofiar. I dużo dni jeszcze było 
rojno i tłoczno przed kolumną Legionów — to 
nie był ogień słomiany — to był czyn mocny, a 
wytrwały z zrozumieniem podjęty.

Wkrótce potem musiałam pożegnać Kra­
ków. Opuszczałam, pokrzepiona na duchu, spo­
kojna, że nic się nie zmieniło ukochane miasto, 
że ma w sobie siłę niespożytą, z której snuć bę­
dzie pasmo czarodziejskie, mocne ogniwo, któ- 
rem przeszłość i przyszłość oplecie tak silnie, 
że jedną nierozerwalną całość stanowić będzie. 
Opuszczałam z wiarą, że:

Szum Wiślanych fal 
Płynąć będzie w dal, 
Że nam zawsze Zygmunt dzwoni, 
Krzyż Maryacki złego chroni, 
Nad Wawelem zawsze znak, 
Buja srebrnopióry ptak.

Kamińsk, 25. października.
J.
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Z Cieszyna i okolicy.

Odznaczenia nauczycieli-Polaków ze Ślą­
ska. Chorąży rezerwowy ś. p. Cieślar Paweł, 
nauczyciel w Datyniach, otrzymał srebrny me­
dal waleczności I. klasy. Ś. p. Cieślar mimo ra­
ny, otrzymanej w brzuch, poprowadził swój plu­
ton do szturmu i jeden z pierwszych obsadził 
okopy zajęte już przez Moskali. — Feldwebel 
rezerwowy, Cieńciała, nauczyciel z Rychwałdu, 
otrzymał srebrny medal waleczności II. klasy za 
odważne prowadzenie plutonu do szturmu dnia 
7. października b. r.

Ze Związku katol. młodzieży. W niedzielę, 
dnia 14. b. m., jako w uroczystość św. Stanisła­
wa Kostki, patrona młodzieży polskiej, przystą­
pią członkowie tegoż Związku do wspólnej ko­
munii św. o godz. 7. rano w kościele N. Serca 
Jezusowego. Zbiórka o godz. 17. w domu »Dzie­
dzictwa« na Starym Targu. Po nabożeństwie 
wspólne śniadanie. Wzywa się członków do li­
cznego udziału. — Wydział.

Biuro porady w Skoczowie. Z ramienia Se- 
kretaryatu katolickiego w Cieszynie utworzone 
zostało w Skoczowie Biuro bezpłatnej porady, 
w którem urzędować się będzie w każdy czwar­
tek, począwszy od godz. 10% przed południem. 
Biuro to udziela informacyi w sprawach gospo­
darczych, podatkowych, asekuracyjnych i t. p., 
a w szczególności w sprawach zasiłków rządo­
wych, należących się rodzinom powołanych do 
służby wojskowej i wnosi w razie potrzeby od­
nośne podania. Biuro mieści się w Czytelni ka­
tolickiej.

Przy powszechnej kasie chorych i zapomóg 
w Cieszynie rozdzielonych zostanie d. 2. grudnia 
b. r. kilka kwot zapomogowych z funduszu 
utworzonego na pamiątkę 60-letniego panowa­
nia Najjaśniejszego naszego cesarza Franciszka 
Józefa I. Biedni członkowie tej kasy lub tychże 
wdowy i sieroty, które dotąd żadnej zapomogi 
nie pobierają, zechcą wnieść odnośne podania 
do Zarządu powyższej kasy do 24. listopada b.r.

Morderstwo rabunkowe w Łąkach, Górnik 
Karol Filip z Łąk zaginął przed 14 dniami. Po- 
dejrzywano, że Filip stał się ofiarą morderstwa, 
co sprawdziło się rzeczywiście. Z polecenia 
władz spuszczono przed trzema dniami stawy w 
Stonawie i w jednym z nich w samym środku 
znaleziono zwłoki Filipa. Przy onegdajszej ob- 
dukcyi stwierdzono śmierć wskutek utopienia, 
na rękach znaleziono zdarcie, świadczące o wal­
ce z mordercą. Podejrzenie pada na nieznanego 
mężczyznę, w którego towarzystwie widziano 
ostatnio Filipa. Według pewnych poszlak tym 
nieznanym ma być niejaki Wojciech Dudysz z 
Soły koło Żywca, indywiduum ścigane listem 
gończym za zbrodnię kradzieży. Dudysz opero­
wał już dłuższy czas na Śląsku, naciągając rol­
ników na drobne pożyczki, W towarzystwie Du- 
dysza znajdowała*się w dniu krytycznym około 
30-lelnia kobieta z białą chustką na głowie i w 
jasnej sukni. Władze policyjne proszą o pomoc 
w wyśledzeniu mordercy.

Zboże na Śląsku. Opawska filia Wojennego 
zakładu obrotu zbożem dostarcza obecnie tygo­
dniowo 95 wagonów mąki. Węgry dostarczyły 
nam dotychczas 800 wagonów zboża i 400 wa­
gonów mąki. Browary na Śląsku otrzymały 319 
wagonów jęczmienia (galicyjskie tylko 100 wa- 
gonów).

Odwołanie udogodnień. Wielkim właścicie­
lom, uprawiającym przemysł, osobliwie kopal­
niany, pozwolono swego czasu mleć własne zbo­
że na własną i robotników potrzebę. Prawo to 
odebrano obecnie niektórym.

Wczesne zabijaczki. We Frydeckiem zabi­
jają już karmniki jak około Trzech Króli. Świnie 
nie są jeszcze utuczone, ale niedostatek karmy 
zmusza ludzi do ich pozbycia się. Tak wcze­
snych zabijaczek nie pamiętają najstarsi gazdo­
wie.

Powołanie pospolitaków z lat 1875, 1876, 
1877, 1891 i 1895 zostało naznaczone na dzień 
16. listopada. Pospolitacy tych roczników, któ­
rzy po tym terminie dopiero będą stawali do 
przeglądu i uznani zostaną za zdolnych, mają 
stawić się w swej powiatowej komendzie uzu­
pełniającej w przeciągu 48 godzin.

Sekcya Śląska N. K, N, Delegacya Departa­
mentu Wojskowego w Cieszynie, »Ligi kobiet« i 
Komitety powiatowe przysłały nam następującą 
odezwę: Śnieg niedługo pokryje ziemię, mróz 
rozciągnie swoje panowanie. Na krańcach ziem 
polskich stoi w polu nasza chwała, legionista pol­
ski. Już drugą zimę trzyma straż legionista pol­
ski. Już drugą wigilię spędzi w okopach zdała 
od najbliższych w służbie Sprawy. Mieczem wy­
rębuje wolność Polski. A kiedy w wieczór wigi­
lijny myślą zwróci się do domu i rodziny — nie 
może mu zbywać na najniezbędniejszych rze­
czach, nie może mu dokuczyć zimno. Musimy 
zaopatrzyć ich w to wszystko, co żołnierzowi 
ulgę sprawia w twardej służbie polowej, co jest 
mu koniecznie potrzebne, by się przekonali, że 
kochamy ich wszyscy i czcią otaczamy. Polacy 
i Polki na Śląsku! Do Was się zwracamy z go­
rącą prośbą! Składajcie dary — ciepłą bieliznę, 
ręczniki, chustki, pieniądze, żeby można było 
obdarować jak najwięcej naszych najmilszych. 
Dary składać można w redakcyach pism, kołach 
Ligi, komitetach miejscowych i powiatowych, 
tudzież u osób, zaopatrzonych w listy zbiorcze.

Pomysłowa złodziejka. Niejaka Ewa Pie­
trzyk, żona robotnika z Łąk, po 6-tygodniowem 
leczeniu w śl, krajowym szpitalu w Cieszynie 
chciała wrócić do domu. Gdy już miała opuścić 
bramę szpitalną, portyer ją zatrzymał, ponieważ 
wydawała mu się podejrzanie grubą. Po prze­
szukanie jej w kancelaryi dyrekcyjnej okazało 
>ię, że miała na sobie kilka koszul szpitalnych i 
była owinięta pod ubraniem w kilka prześciera­
deł, poszewek od poduszek, kołder gumowych 
i t. d. Sprawę oddano do sądu.

Dla osieroconych dzieci galicyjskich zło­
żyli; p. Wład. Rykalski w Jabłonkowie 1 K; 
szkoła dziewcząt w kolonii VI w Karwinie 10 K; 
J. Alojzy Gembala na Bobrku 1 K; p. Joanna 
Nowak w Goleszowie 1 K. |

Dla głodnych braci w Warszawie złożyli: 
ks. Stanisław Nowak w Mazańcowicach 5 K; 
dr. Fr. Wilczek, starszy komisarz kolejowy W 
Wiedniu 20 K; dr. L. Królowie z Poręby celem 
uczczenia pamięci ś. p. prof. St. Malutego 25 K.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj* 
ną, złożyli: Urząd parafialny w W. Górkach 
16 K; Urząd parafialny w Brennej, kolekta W 
dzień zaduszny 41 K 23 h; ks. spirytualny Józef 
Linsen w Widnawie 50 K; podatek teologów-Po- 
laków w ks.-bisk. Seminaryum we Widnawie za 
październik 13 K 40 h; z puszki drobnych skła­
dek w Seminaryum widnawskiem 2 K 81 h; N. 
N., przegrany zakład 6 K; p. Andrzej Rapacz W 
Pogórzu 4 K; stowarzyszenie młodzieży katol- 
w Trzyńcu 50 K.

Z Bobrku. Kilku obywateli z Bobrku przy­
było do nas z prośbą o przetłumaczenie im kar­
tek meldunkowych na język polski, gdyż gmina 
Bobrek kazała sobie wydrukować tylko nie­
mieckie. Tak samo kartki legitymacyjne do pO- 
droży są wyłącznie niemieckie. Byłoby do ży­
czenia, żeby gmina Bobrek umieściła też tekst 
polski, by nas ludzie w redakcyi nie nachodzili.

Z Frysztatu. Na odprawionej dnia 2. listo­
pada b. r. mszy żałobnej za poległych w boju Iß' 
gionistów polskich zebrano w kościele we Fry- 
sztacie kwotę 39 K 72 h z przeznaczeniem na 
groby dla legionistów, którą to kwotę odesłano 
do N. K. N. w Krakowie. Komitet składa serde­
czne podziękowanie Przewiel. ks. administrato­
rowi Ludwikowi Knypsowi za odprawienie mszy 
św. i zebranie tej kwoty.

Z Piersnej. (Śmiertelne skalecze­
nie na kolei.) Rudolf Wnuk, kolejarz z Pier- 
snej, doznał przed 3 tygodniami wskutek nies 
szczęśliwego wypadku na dworcu kolejowym W 
Piotrowicach ciężkiego skaleczenia, tak iż noge 
utracił. W dniu 3. b. m. umarł w szpitalu mor. 
ostrawskim, a w niedzielę, 7. b. m. pogrzebany 
został w Piotrowicach przy licznym udziale lu­
dności. Matce-wdowie towarzyszy ogólne 
współczucie z powodu bolesnej straty ukocha­
nego zaledwie 18-letniego syna.

Z Piotrowic. Składka dla biednej ludności 
w Galicyi i Królestwie, urządzona w niedziele: 
dnia 7. listopada, przyniosła 210 K i została juz 
do Najprzew. ks.-bisk. Konsystorza w Krakowi® 
przesłaną. Bóg zapłać szlachetnym ofiarodaw” 
com!

Z Puńcowa. P. Anna Chlebikowa, wdowa 
po ś. p. Franciszku Chlebíku, kierowniku szko­
ły I., który zginął śmiercią bohaterską na polu 
chwały dnia 18. lipca b. r. w walkach pod Soka­
lem w 29. roku życia, zaprasza na nabożeństwo 
żałobne za spokój jego duszy, które odbędzie sle 
dnia 12. listopada b. r. o godz. 9. rano w kościele 
puńcowskim.

Ze Skoczowa. (Spóźnione.) Jedn. ocho­
tnik Gamroth Karol, kapral jednego z pułkoW 
piechoty, został odznaczony bronzowym meda­
lem waleczności i mianowany plutonowym za 
odważne wtargnięcie ze swym oddziałem do m° 
skiewskich szańców we wsi Surochowie w Ua 
licyi.

Z Zebrzydowic. Składki dla dotkniętych 
klęską wojenną i dla głodnych w Warszawi’ 
urządzone w czasie od 18. października do 1. 
stopada, wynoszą w kościele parafialnym 199 
62 h, w kościele filialnym w Marklowicach 108, 
84 h, w kancelaryi parafialnej z Marklowic 21 h‘ 
z Zebrzydowic 224 K 80 h, razem 554 K 26 I: 
Połowa została przesłana do cieszyńskiego Ban 
ku kredytowego, a druga połowa do ks.-bisk’ 
Konsystorza w Krakowie. Przedtem wysłano 
już 363 K 17 h do Krakowa. — Urząd para 
fialny w Zebrzydowicach.

Rozmaitości.
Eksplozya w kopalni. W szybie »Gewerk 

schäft Deutscher Kaiser« w Hamborn wybuchi. 
lokalna eksplozya gazów, która spowodawa 
śmierć 19 górników. Siedmiu górników jest ran 
nych, wszystkich wydobyto. Wszelkie dals4e 
niebezpieczeństwo usunięto, reszta szybów nl 
jest naruszoną.

Przewrotny człowiek. W tych dniach stand 
przed wojskową komisyą w Ołomuńcu i zbade, 
ny został aparatem Röntgena niejaki Tomas. 
Skokanek, szewc z Konic koło Ołomuńca, ktora 
ma serce i wszystkie wewnętrzne części cla 
na odwrotnej stronie. Prawdziwie przewrotny 
człowiek.
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Drogi wieprz. W Osieku u Duchcova na Mo- 
rawie kupił rzeźnik Kökert od rolnika Weiss- 
dörfera wieprza za 1300 K. Wieprz był olbrzy- 
mi, ale też cena jest olbrzymia.

+ Ks. Justyn Weloński. Przeor zakonu 00. 
Paulinów na Jasnej Górze, ks. Justyn Weloński, 
zmarł po długiej chorobie sercowe, dnia 17. paź­
dziernika, przeżywszy 84 lat. W okrasie powsta- 
nia styczniowego ks. Weloński jako wikaryusz 
parafii św. Aleksandra w Warszawie, wysłany 
został przez rząd rosyjski do Uralu za działal­
ność patryotyczną, skąd dopiero po kilkunastu 
latach banicyi przybył do ojczyzny i w Płocku 
został profesorem seminaryum, a następnie re­
gentem tego seminaryum. W r. 1901 wstąpił do 
zakonu 00. Paulinów w Częstochowie, a w paź- 
dzierniku 1910 roku został przeorem tego za­
konu. Zwłoki ś. p. ks. przeora Welońskiego zło­
żono w podziemiach klasztoru w Częstochowie. 
Obowiązki przeora 00. Paulinów po śmierci ks. 
Welońskiego pełni obecnie 0. Piotr Markiewicz 
aż do wyboru nowego przeora, co nastąpić ma 
niebawem.
***•••*****

Patriotyczna zbiórka metali na cele wojenne.
Wojna znajduje się w ostatniem, rozstrzygającem 

stadyum.
Zwycięskie sztandary monarchii powiewają wspól- 

nie z sztandarami naszych sojuszników nad dalekimi ste- 
Pami państwa rosyjskiego.

Ataki naszego pierwotnego sprzymierzeńca, a obe- 
Cnie najzdradliwszego nieprzyjaciela rozbijają się o żela- 
zny wał gór, o podziwienia godne męstwo naszych boha­
terów. •

Walka szaleje już znowu tam, gdzie się rozpoczęła 
na południowym wschodzie. Ludność całej monarchii 

złożyła ofiary krwi i mienia, a jeszcze raz apeluje się do 
ofiarności ludności.

Komitet centralny dla zbiórki metali na cele wojen- 
he zwraca się jeszcze raz do wszystkich tych, którzy po- 
iadają nieużywane lub zbędne przedmioty z miedzi Inb 

MOsiądzn, z prośbą, by zechcieli ofiarować przedmioty 
te na cele ludności znane.

Właśnie obecnie, gdy metale te mają być ludności 
Zabrane w drodze knpna, niejeden życzy sobie złożyć na 
otarzu ojczyzny, której nasz dostatek i nasze mienie za- 
wdzięczamy, jako dobrowolny dar te zbędne przedmioty.

Jeszcze potrzebujemy amnnicyi i broni zaczepnej i 
odpornej, jeszcze potrzebujemy środków, by z ucznciem 
wdzięczności zajęć się naszymi inwalidami.

Kto nie chce sprzedać, niech przyniesie jako dar!
, We wszystkich miejscowościach monarchii istnieją 
Komitety miejscowe, które zbierają dary i je odeszlą na 
miejsce przeznaczenia.

Centralne kierownictwo
»komitetu dla zbiórki metali«.

Jak to powyższa odezwa wskazuje, istnieją jeszcze 
we wszystkich miejscowościach komitety (wydziały) 
miejscowe dla zbiórki metali. Przedmioty, przeznaczone 
Ta zbiórkę, mogę być oddane tym komitetom w odno- 

nych miejscowościach.
Jeżeli poszczególne osoby życzą sobie przedmioty 

le. Posłać prosto do Wiednia, to mogą to uczynić, posy- 
"ając je w paczkach pocztowych, wolnych od opłaty pocz- 
OWej, do c. k. urzędu pieczy wojennej (Kriegsfürsorge- 
mt) Wiedeń, IX., Berggasse 16.

Różaniec w czasie wojennym.
Niemiecki biskup Faulhaber wyraził się w 

Jednem ze swych najnowszych dzieł: »Posiew 
“Wangelii wyrasta i na zroszonych ludzką krwią 
Pobojowiskach. «

Ktokolwiek miał sposobność stykania się z 
kołnierzami wracającymi z placu boju, kto ich 
widział rozmodlonych i z gorliwością garnących 
sie do św. sakramentów — ten mógł się przeko- 
paé, że powyższe zdanie nie jest tylko czczym 

azesem, ale że obecna wojna jest dla niejedne- 
80 prawdziwym zwiastunem ewangelii. Nieje- 
—ego spowodowała ona do pojednania się z Bo- 
slem, niejednemu przypomniała znowu za- 

edbywaną od całego może szeregu lat mo- 
litwe.

; Najwięcej może rozpowszechniło się wśród 
mierzy nabożeństwo do Matki Najśw,: Róża- 
ee i szkaplerz nie są rzadkością nawet wśród 

. YŻszych oficerów. Na ten temat kilka wzrusza- 
"cych przykładów:

Po ukończonej ciężkiej walce posuwają się 
? drodze powoli resztki przerzedzonej ciężkie- 
1 stratami kompanii do leży na zasłużony spo- 

• ynek. Między żołnierzami znajduje się także 
praciszek zakonny, który wyciągnął swój róża- 
„ ec i począł się po cichu modlić. Jeden z kole- 
i Y• zauważywszy to, odezwał się: »Módl się 

Ko głośno, dziś możemy rzeczywiście podzię-

Ażeby pakiety te zostały przyjęte na pocztę bez­
płatnie, należy na nich zaznaczyć »Dary na cele pieczy 
wojennej«.
■■■ ------------------

Ukryte skarby.
Tu i ówdzie czyta się o tem, że przy zburzeniu sta­

rych budynków albo przy wyrównaniu gruntu kopaczka 
robotnika lub ostrze pługa wieśniaka odsłania naczynia, 
z których potem monety srebrne i złote dawno wyszłe 
z kursu wypadają. Przed wielu laty bojaźliwi ludzie za­
kopali tam swój skarb, aby go uchronić przed grabieżą 
nieprzyjacielskiego żołnierza. Oni sami zginęli może od 
miecza, lub przez choroby, lecz ich garnek pozostał nie- 
naruszdny i dopiero dziś swoją zawartość przed obcymi 
wypróżnia, kiedy z jego właściciela ani prochu nie po­
zostało.

Czasy się zmieniły, lecz nie ludzie. Powstał wielki, 
rozgałęziony i wypróbowany system złota i kredytu, pe­
wniejszy od otworu w murze lub w dole ziemi a do tego 
rentowniejszy Bo dla tego, który chce swoją gotówkę 
przed grabieżą drugich ochronić, stoją otworem Raiff- 
eisenki, kasy oszczędności, kasy pocztowe i banki. Tam 
nie tylko jest pieniądz pewny, ale niesie i procenta, rośnie 
i przez te instytuty, przez udzielanie pożyczek i kredytu 
zmienia się w nowe wartości. Użyźnia gospodarstwo spo­
łeczne, w które to gospodarstwo zostaje wprowadzony 
tysiącznemi drogami. Pieniądze, powierzone kasie pocz­
towej lub bankowi, pozostają do dyspozycyi właściciela. 
On może przez wypełnienie czeku albo nakazu płatni­
czego kierować i pieniądze odciągać według woli. Bank 
lub kasa jest za jego dobro odpowiedzialną, a on pozo- 
staje zawsze jego panem.

A przecież są jeszcze ludzie, którzy tak jak ich pra­
ojcowie podczas trzydziestoletniej wojny, zakopują swoje 
pieniądze w garnkach w ziemi. Oni nie wiedzą, jak ży­
cie gospodarcze i podczas wojny postępuje. Wojna świa­
towa niezliczone egzysteneye zniszczyła, ale też wielu 
podźwignęła, niejeden przemysł unieruchomiła, lecz wiele 
ich ożywiła. Wiele wielkich i małych majątków powstało. 
Którą drogę obrały te pieniądze? One wpłynęły do kas 
i banków, bo te wszystkie wykazują przyrost wkładek.

Takowe zostały użyte do nabycia pożyczki wojen­
nej i innych wartościowych papierów. Niejeden podniósł 
dochód swego gruntu przez melioracye, albo spłacił swój 
dług. Jednakowoż część pieniędzy nabytych przez wojnę, 
albo które zostały z powodu wojny odciągnięte od do­
tychczasowego użycia i zostały płynne, nie obrały tej 
drogi, tylko pozostały u właściciela. Ci pozamýkali złoto, 
pochowali banknoty, nawet srebro i nikiel nagromadzili 
i pochowali. Tu spoczywa złoto w pończosze, banknoty 
leżą pod stosami bielizny, srebro na dnie szaf, bez pro­
centów, bez użytku. Ani wezwanie państwa, które« dla 
obrony granic wydało pożyczkę wojenną, ani też obie­
tnica procentów przez kasy i banki nie zdołała pienię­
dzy, srebra z ich kryjówek wydostać. Takie przechowa­
nie pieniędzy wydaje się tym ludziom najpewniejszem. 
A przecież tak nie jest. Doświadczenie dawnych czasów 
dowiodło, jak często tak nagromadzony pieniądz zmar­
niał, zaginął, przez ogień został zniszczony, albo i w za­
pomnienie popadł. A w czasie, kiedy skarb ten zjawił się 
na widowni, monety te były już dawno z obiegu wyco­
fane, zobowiązanie do wymiany już dawno wygasło i ten 
tak starannie chowany skarb stał się kupką mniejwarto- 
ściowego metalu.

To gromadzenie gotówki możnaby jeszcze rozumieć 
u ludzi, którym się zdaje, iż muszą się przygotowywać do 
ucieczki! Ale ziemie monarchii są z wyjątkiem małego 
skrawka już od nieprzyjaciela oczyszczone, silne, wojsko­
wo wyćwiczone armie stawiają nieprzyjacielowi czoło 
i stoją już w głębi rosyjskiego państwa.

Precz więc z tą przesadną obawą i wątpliwościami! 
Chowanie pieniędzy i środków obrotu nikomu nie poma­
ga, a utrudnia obrót; właściciel traci procenta, daje się 
odczuwać brak drobnej monety i utrudnia się przez to 
codzienne życie. Chowanie pieniędzy jest przytem w wy­
sokim stopniu niepatryotycznem. Dobro i zło każdego 
pojedynczego jest dziś nierozerwalnie złączone z dolą 

aństwa. Tylko gdy państwo silne jest, może się tak ogó- 
owi jak i jednostce dobrze powodzić. Poświęcenie się

kować Bogu, żeśmy jeszcze przy życiu.« I cała 
ocalała gromadka przyłączyła się do modlitwy.

W kieszeni rannego żołnierza znalazła sio­
stra szpitalna jedną cząstkę różańca. Zwróciła 
się do właściciela z zapytaniem, czy miał ten ró­
żaniec w polu. Żołnierz odpowiedział twierdzą­
co, a widząc zdziwienie siostry, że posiada tylko 
jedną cząstkę, rzekł: »Było to tuż przed bitwą. 
Ponieważ mieliśmy jeszcze chwilkę czasu, usu­
nąłem się trochę w bok, by odmówić jeszcze ró­
żaniec. Któryś z kolegów, zauważywszy to, zbli­
żył się do niego z prośbą: »Daruj mi kawałek ró­
żańca,« Oddzieliłem jedną cząstkę i dałem mu. 
Niedługo przyszedł drugi, trzeci i czwarty, wszy­
scy z tą samą prośbą. Dałem każdemu po jednej 
cząstce — tak że i mnie samemu wreszcie tylko 
jedna została. W ten sposób modliło nas się na 
jednym różańcu pięciu.«

Inny ranny, młody żołnierz pokazywał sio­
strze miłosierdzia wobec kolegów swój różaniec, 
dodając z dumą: »Siostro, ten różaniec to pa­
miątka rodzinna. Odbył on już wyprawę wojen­
ną z moim ojcem w r. 1870/71.«

Wspomnieliśmy, że podobne objawy pobo­
żności można spotkać i u oficerów. Pewien ka- 

dla państwa jest dziś jedynym środkiem zapewnienia so­
bie na przyszłość dobrobytu. A więc wydobądźcie ukry­
ty pieniądz!

Niechaj przyniesie każdy, co tylko posiada monety 
płynnej, do austro-węgierskiego banku, lub do państwo­
wych urzędów wymiany! Nie jako ofiarę, gdyż ofiarą to 
nie jest, kiedy otrzymuje się banknoty tej samej warto­
ści, tylko jako wypełnienie swego obowiązku patryoty- 
cznego. Kto chce mieć pamiątkę z tych ciężkich czasów 
światowej wojny, może otrzymać certyfikat za dobro­
wolnie oddane pieniądze.

Kto srebrną i niklową monetę gromadził i przecho­
wywał, niechaj ją znowu puści w obieg, niechaj je przy­
niesie do urzędu pocztowego albo niech płaci, co ma do 
spłacenia.

Nie przyniesie tem żadnej ofiary, ponieważ twardy 
pieniądz nie pomoże mu nic więcej od banknotów. Od­
dając pieniądz ten, czyni tylko jak porządny człowiek 
czynić powinien, któremu sumienie nakazuje wszystkie­
go zaniechać, coby w tych ciężkich czasach życie publig 
czne w jakikolwiek sposób utrudniało. A brak monety 
drobnej jest wielkiem utrudnieniem w życiu społecznem.

Nie chowajcie banknotów!
Kto większymi papierowymi banknotami dysponuje, 

dla których nie ma prędkiego użycia, niechaj kupuje wo­
jenną pożyczkę, albo niech płaci swój dług lub też daje 
swój pieniądz do Raiffeisenek, kas oszczędności lub de 
bankówl Nie tylko pieniądz będzie jemu samemu procenta 
nosić, ale przyniesie pożytek gospodarstwu społecznemu 
i ogółowi.

Oprócz tego pozbędzie się kłopotu o pewne prze­
chowanie swego mienia! Kasy oszczędności i pocztowe 
jak i wiele innych kredytowych instytutów przy jmują 
bezpłatnie pożyczki wojenne do przechowania. Przy 
książeczkach wkładkowych można się zabezpieczyć przed 
kradzieżą, obierając sobie hasło, które tylko właścicie­
lowi i instytucyi jest znane. Złodziej, który nie zna hasła, 
nie otrzyma pieniędzy z książeczki, tylko właściciel.

Wszystkie te korzyści traci ten, który gromadzi go­
tówkę i nie może się z nią rozłączyć.

Tysiące wyrusza co tygodnia w pole, porzucając 
żonę, dziecko, zawód, rodzinę i posiadłość, aby krew swą 
przelać dla ojczyzny! Czyżby się jeszcze mogli znajdować 
ludzie, którzyby się nie mogli rozłączyć ze srebrnikami, 
banknotami, nawet kiedy ta rozłąka im przynosi nie stra­
tę, lecz procent i pewność?!

Ludność, która przy tylu sposobnościach swój zdro­
wy rozsądek pokazała i okazała swoje uczucia dla Ojczy­
zny, może mieć na to pytanie jedną tylko odpowiedź!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Polegli. Lista 272 (z 31. p. p. landszt.): Buczek Wik­
tor, nadporucznik z Mazańcowic (22/7); żołnierze: Brodą 
Franciszek z Frysztatu(?) (22/7), Fojkosz Wincenty z Sze- 
biszowic (22/7), Frantisch Karol z Dąbrowej (7/7), Gab- 
zdyl Edward ze Skoczowa (21—23/7), Godling Jan z Kam. 
Ligotki (15/6), Grzegorz Karol z Ropicy (18/7), Heczko 
Ferdynand z Pogorza (6—7/7), Janusec Franciszek ze St. 
Hamer (12^6), Kawulok Jan z Cieszyna (22/7), Maciejiczek 
Jan z Lipowca (4/7), Małysz Jan z Łazów, pow. Frysztat 
(19—23/7), Marcinek Karol z Oldrzychowic (22/7), Miczke 
Jan z Pogorza (17—18/7), Pierzyna Franciszek z Kam. 
Ligotki (9/7), Pilch Jan z Wisły (7/7), Piosek Franciszek 
z G. Toszonowic (6/7), Pomianek Wojciech z Rychwałdu 
(21/7), Pukowiec Jan z Piotrowic (15—17/7), Sadlik Józef 
z Dębowca (19—23/7), Samiec Paweł z Bystrzycy (7/7), 
Schneider Gustaw z M. Kończyc, pow. Frýdek (22/7), 
Szeliga Franciszek ze Stonawy (4 7), Wieliczka Wincenty 
ze St. Hamer (22/7); (z 100. p. p.:) Białek Karol z Frýdku 
(21—23/7), Bujok Jan z Wisły (23/7), Kaleta Jan z Wę- 
dryni (21—23/7), Kantor Jerzy z Bystr zycy (21—23/7), 
Kasza Karol z Wilamowic (21—23/7), Kawulok Karol z 
Istebnej (21—23/7), Kisiała Franciszek z W Górek (21— 
23/7), Łysek Jan z Piosku (21—23/7), Nenitschka Jan z 
Cieszyna (21—23/7), Niemczyk Karol ze Stonawy (21— 
23/7), Płonka Ludwik z W. Górek (21—23/7), Polloch Jan 
z Dobrej (21—23/7), Sikora Jerzy z D. Łomnej (21—23/7), 
Szczurek Paweł z Gumien (21- -23/7), Tesarczyk Józef z 
Janowic, pow. Frýdek (21—23/7), Żoczek Jan z Czecho­
wic (21 —23/7). — Lista 276 (z 31. p. p. obrony krajowej):

pitan gromadzi w wolnym czasie co wieczora 
swój oddział w jedno miejsce, by wspólnie z nim 
odprawić nabożeństwo wieczorne, trwające 
mniej więcej 34 godziny. Główną jego część sta­
nowi »różaniec wojenn y«, w którym zna­
ne nam tajemnice zastąpione są następującemi 
prośbami: 1. który niech nam udzieli zwycięstwa 
i pokoju; 2. który niech nasze zastępy natchnie 
odwagą i wytrwałością; 3. który niech udzieli 
duszom poległych kolegów wiecznego odpo­
czynku; 4. który niech cieszy i krzepi rannych 
w ich cierpieniach; 5. który niech posila naszych 
drogich w ojczyźnie.

Oto kilka tylko wzruszających obrazków 
czci Matki Boskiej wśród naszego wojska — a 
liczyć ich można na setki i tysiące.

Przed niedawnym czasem wyrzekł nasz sę­
dziwy monarcha do naszegc księcia-biskupa 
Bertrama te znamienne słowa: »Trzeba nam się 
dużo, dużo modlić — bo i nieprzyjaciół dużo.« 
Ale trzeba się modlić nie tylko tym, którzy nie 
są ani chwili swego życia pewni — lecz i nam w 
domu pozostałym. Szczególnie teraz, kiedy za- 
czną się powoli wieczory zimowe, niech w na­
szych domach odżyje znowu ów staropolski 
zwyczaj wspólnego odmawiania Różańca. Ofia­
rujmy go za naszych drogich na polu bitwy, za 
poległych, rannych i za cały nasz nieszczęśliwy, 
obecną wojną tak znękany naród, zwący Kró- 
Iowę Nieba »Królową Korony Polskiej«.
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Buzek Jan z Końskiej (29/7), Grzegorz Franciszek z Kon • 
skiej (29/7), Grzybowski Sanisław z Bestwiny (29- 30/7), 
Janik Antoni z Kzepiszcz (29/7), Kiecoń Jerzy : Niero- 
dzimia (28—29/7), Kisiała Paweł z W. Górek (29- 30/7), 
Kołek Marcin z Morawki (28—29/7), Mamerla Rudolf z 
Janowic (29/7), Manzka Franciszek z Łąk (29/7), Śliwka 
Adam z Mostów (29/7), Szpok Franciszek z Karwiny 
(28/7), Zechel Brunon z Karwiny (29/7); (z 100. p. p.:) Ale­
ksander Jan z Cieszyna (12—21/6), Błahut Franciszek z 
Toszonowic (12— 16/6), Branczyk Józef z Bąkowa (12— 
16/6), Bury Jan z Istebnej (13/6), Buzek Franciszek z Mo­
rawki (27—30/5), Drobek Antoni z Cieszyna (24—28/5), 
Dud- Karol z Żywocie (12—15/6), Hałas Fianciszek z Ma- 
zańcowic (13/6), Hanak Ludwik z Orłowej (8—15/8), Hli- 
śnik Karol z Raszkowie (8—15/8), Jaworek Franciszek 
z P. Ostrawy (24-—28/5), Jaworski Józef z Pogorza (13/6), 
Jeżowicz Antoni z Jabłonkowa (12—15/6), Kapsia Jan z 
Oldrzychowic (12—16/6), Kiszą Alojzy z Pogwizdowa (8— 
15/8), Korcz Jan z Frydku (8—15'8), Krupa Jan z Cieszy­
na (8—15/8), Lindner Jan z Frysztatu (8—15/8), Macha­
lica Franciszek z Rudzicy (13/6), Nytra Józef z Raszko­
wie (12—-21/6), Pilarzy Erwin z Bielska (30/5—16/6), Pi- 
szut Karol z G. Żukowa (13/6), Podermański Franciszek z 
Wedryni (13/6), Przybyła Karol z Kostkowic (12—16/6), 
Putniorz Józef z Grodziszcza, Rozmus Antoni z Mazań- 
cowic (12—16/6), Rychlik Karol z Nawsia (12 —15/6), Si­
kora Paweł z Cieszyna (8—15/8), Śliwa Frydolin z Barto- 
wic (6—9/6), Tichanski Gotfryd ze Strumienia (12—14/6), 
Tomica Maciej z W. Kończyc (27 -31/5), Turmwald Jan z 
Jabłonkowa (7—15/6), Weliczka Emanuel z Nowej Wsi, 
pow. Frýdek (6 -9/6) Hawlas Franciszek z Bartowic (8/8); 
(z 12. p. dragonów:) Borgiel Józef z Cieszyna z 13. p. p. 
obrony krajowej (19/7); Szajtei Józef z W. Kończyc, pow. 
Frysztat, z 1. dyw. ciężkich haubic (4/8). — Lista 281 (z 
100. p. p.): Steffek Fryderyk, chorąży rezerw, ze Starego 
Bielska (15—25,7); żołnierze: Balcarek Franciszek z Li­
powca (16/7), Barteczek Adolf (15- 25/7), Bartoszek Teo­
fil z Ligoty, pow. Bielsko (18/7), Beczała Franciszek z 
Czechowic (24—28/7), Benda Emil ze Starego Miasta, po­
wiat Frysztąt (15—25/7), Brychta Rudolf z Pierśca (16/7), 
Brzeczek Paweł z Istebnej (22/7), Bury Jan z Istebnej 
(25/7), Bystroń Robert z P. Ostrawy (19—21/6), Cieślar 
Franciszek z Cieszyna (26'6), Foldyna Marcin z Morawki 
(16/7), Fołtyn Szczepan z Frydku (19—22'7), Fuksik Fran­
ciszek z Bogumina (17/7), Gaszczyk Paweł z Brennej (19— 
22/7), Gawlas Ludwik z D. Domasłowic (17/7), Gili Józef 
z Mnicha (19—21'7), Gluth Ferdynand z Cieszyna (23/7), 
Gröger Edwin z Bogumina (18/7), Grycz Paweł z Górnej 
Lesznej (22/7), Gwóźdź Emeryk z Rychwałdu (16/7), Hel­
ler Jerzy z Brennej (23/7), Holeksa Andrzej z Hermanie 
(3/7), Holisz Franciszek z Iłownicy (22ö7), Kielkowski 
Franciszek z Zebrzyd iwie (23/7), Kozur Jan z Trzyńca 
(19—22/7), Mach Andrzej z Drogomyśla (3/7), Mitrenga 
Jerzy ze St. Bielská (4/7), Niemczyk Alfred z Bystrzycy 
(15—25'7), Niewolkiewicz Jan z Cieszyna (16—25/6), 
Ochodek Józef z Chybia (3/7), Olszak Leon z Karwiny 
(25,7), Palący Teodor z G. Suchej (17/7), Polak Ludwik 
z Oldrzychowic (19—22/6), Raschitz Wiktor z Darkowa 
(22/7), Raszka Jan z Dąbrowej (24-—28/7), Rychły Ed­
ward z Zebrzydowic (22/7), Sajdok Franciszek z Chybia 
(16—25/7), Samiec Rudolf z Bielska (16—25/7), Schäfer 
Artur z Bielska (16- 25/6), Schwarz D. z Cieszyna (22/7), 
Schwarz Ernest z Rudzicy (19—20/7), Szygut Adolf z Mo­
rawki (26/6- -6/7), Sigut Franciszek z Krasnej, pow. Frý­
dek (26/6—6/7), Szramek Teodor z Bobrku (19—22/6), 
Szalbot Andrzej z Wisły (16—25/7), Taraba Ferdyn ind 
z D Suchej (22/7), Wieja Józef z M. Kończyc, pow. Fry- 
sztat '16—25/7), Wontroba Wilhelm z Bielska (19- -22/6), 
Würzebesser Wacław z Łączki (4/8), Zagóra Andrzej z 
Kam. Ligotki 16—25,6), Źebrok Franciszek (16- 26/6); 
z 16. bat. strzelców:) Chodura Jerzy z Bielska (15—31/7), 

Dużi Ignacy z Dobrej (15 —31/7), Heczko Jan z Koszarzysk 
(1—31/8), Konrad Józef z Bogumina (15—31/7), Szlauer 
Jerzy z Koszarzysk (15 —31/7), Weikert Emil z 13. p. p. 
ze St. Miasta, pow. Frysztat (4/8).
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Jak sobie pomagać, 
gdy dochody nie wystarczają?

Najlepiej przez uczciwy zarobek poboczny, który od razu 
mogą uzyskać w przedsiębiorstwie polskiem osoby su­
mienne (także panie), mające troch« znajomości. Zajęcie 
zaszczytne obok zajęcia zwykłego. Nie potrzeba do niego 
ani pieniędzy, ani osobnej wprawy. Zgłoszenia adreso 

wać: Postschließfach 254 Poznań-Posen.

Monterów
do składania rur 'gazowych ............

oraz 

robotników
■ ■ do kopania kanałów 

przyjmie zaraz za wysoką płacą 
inż. G. Rumpel w Mor. Ostrawie 

ul. Frydlandzka 17.

"ahlye do tłoczenia 
kupuje w każdej ilości 

ws M M111M po wysokiej ceoie

M. FAS AL w Cieszynie.
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Polecam własnego wyrobu następujące 

zimowe ubiory dla mężczyzn 
a szczególnie di a żołnierzy w polu.

W ‘ełniane, pończoszkową robotą wykonane ka­
mizelki, koszule trykotowe, ochrony na łydki i 
kolana, kamasze do owijania, skarpetki, ręka­
wiczki, miteńki, ochro ny na głowę, pończochy, 
kaftaniki, trykotowe spodnie i t. p. — wszystko 
w najlepszym gatunku i po bardzo przystępnych 

cenach.
LEOPOLD SCHOLTIS, 

mechan. pracownia wyrobów pończoszkowych 
w CIESZYNIE, ul. cesarza Wilhelma 22. 
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Zegarek wojenny i budzik!
Uikloivy, stalowy, srebrny, złoty

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa L i Wilhelma IŁ, Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlną 
K 7,—, ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, 
prawdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—; 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 18,—, z tar­
czą radyową K 26,—; tanie zegarki niklowe K 3,—; 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsza generalny, K 7,—. Tanie budziki K 3,—.
3 lata gwarancyi. Przesyłka za pobraniem poczt, przez 

Pierwszy skład zegarków wojennych 

Max Böhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis. 
Dumacmermermnoemeancam mamemcuanensasrscucanm

Podziękowanie.
Wszystkim Szan. Uczestnikom nabożeństwa żałobnego za spokój duszy męża mego 

ś. p. Karola Gonsiorka,
od bytego lia 4. s opada b. r. w kościele parafialnym w Dąbrowie, wyrażam na tem 
miejscu imieniem całej rodziny gorące i szczere podziękowanie.

W szczególności dziękuję Szan. gronu nauczyciel, szkoły wydziałowej i ludowej 
w Dąbrowie, dyrekcyi szkoły górniczej, wydziałowi gminnemu i miejscowym towarzystwom 
za uczczenie zmarłego kolegi i członka swego, dalei Przewiel. ks. Chrobokowi za wzru­
szające wspomnienie pośmiertne i chórowi nauczyc. Frysztackiego Kółka pedag. za piękny 
śpiew podczas nabożeństwa.

Dziękuję również serdecznie Przewiel. ks. Olszakowi, proboszczowi w W. Kończycach, 
za urządzenie z własnej inieyatywy tamże również żałobnego nabożeństwa za spokój 
duszy ś. p. męża mego.

Anna Gonsiorkowa.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowana ■ aieograniczoną poręką 

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela
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Czeki pocztowe 

na żądanie.

pożyczek na hipotekę 1 weksle na umiarkowany procent 1 

wkładki na oszczędność 
! płaci od nich

me — 2 |o m 
od dnia następnego po wpłacie.@000( 5)

ARCYKS. BROWAR W CIESZYNIE 
poszukuje 

tęgiego siodlarza 
do natychmiastowego wstąpienia.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Kritkie naMstvo na czas wojny 
ui pleśniach I modlitwach“, / 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„Habożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znajdujących się na placu boju1*.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bl. Jana 

Sarkandra" w Cieszynie.

To w. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze} 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia P* ' 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, Lamo za wkładkuj 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna" 
Pożyci 'i d ii T owarzystwo na umiarkowany procent 

Es kontuje weksle swych członków, udziela kredytu - 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy® 

wydaje skarbonki domowe. 
rodziny kancelaryi ne codzień, z wyjątkiem świąt I mie 

dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. ‘ 
do 4. po południu.

W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, irody i plaths 
od godz. 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stov 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. __

przyjmuje

©000©
Czeki pocztowe 

aa żądanie.

©000©
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taniej.

Rocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 16. listopada 1915. Nr. 92.

W. Pamiytajmy 0 skMM na .Opieke nad kształcąca sie młodzieżą katolicką im. blog. Melchiora 6rodzieckiego“ w Cieszynie.

Nowe zacięte walki kolo
Gorycyi.
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Wojna Woska.
Nieudale próby zdobycia Gorycyi.

Wiedeń, 11. listopada. Urzędowo donoszą: 
Włosi podjęli ponownie usiłowania swe celem 
zdobycia Gorycyi. Podczas pauzy po trzeciej bi­
twie nad Soczą wciągnęli do linii rezerwy, oraz 
ściągnęli dalsze wojska w Goryckie. Wczoraj po 
kilkugodzinnem gwałtownem przygotowaniu 
°gniem działowym przystąpili na całym froncie 
°d Plavý do Monte dei sei Busi znacznemi siła- 
Oli do ogólnego ataku. Znowu odparli dzielni 
obrońcy wszystkie ataki częściowo ogniem, czę­
ściowo w walkach z blizka, zadając nieprzyja­
cielowi znaczne straty. Jego chęć atakowania 
zupełnie osłabła podczas wieczornej niepogody.

Wiedeń, 12. listopada. Urzędowo donoszą: 
Fo stosunkowo spokojnej nocy powtórzył się 
Wczoraj przed południem na całym froncie bojo- 
wym dnia przedwczorajszego gwałtowny ogień 
artyleryi włoskiej. Następnie atakowała nie­
przerwanie nieprzyjacielska piechota ponownie 
Przyczółek mostowy w Gorycyi i płaskowyż 
Doberdo. Znowu złamały się wszystkie szturmy 
Wśród olbrzymich strat atakujących. Wojska na- 
sze nadal utrzymują silnie wszystkie pozycye.

Natarcia przeciwnika koło Zagory i w te- 
cenie Vrsic podzieliły los ataku głównego. Na 
'foncie w Dolomitach atakowali Włosi bez- 
Owocnie także w ostatnich dniach nasze pozycye 
Pa wierzchołku i stokach Col di Lana.

Urzędowe komunikaty prasowe włoskiego 
Naczelnego dowództwa o wydarzeniach w tym 
terenie są zupełnie fałszywe i mogą polegać tyl­
no na zupełnie nieprawdziwych doniesieniach.

Wiedeń, 13. listopada. Urzędowo donoszą: 
Wielkie wałki w Goryckiem, które ponownie 
Przybierają charakter bitwy, trwały dalej także 
wczoraj. Znowu na całym dotychczasowym 
Foncie bojowym następował atak po ataku. 
Rozpaczliwe wysiłki nieprzyjaciela rozbiły się 
Jednak o zacięty opór naszych wojsk, walczą- 
cych z nieprześcignionem bohaterstwem. Toł- 
n,eński przyczółek mostowy znajdował się przez 
caly dzień w silnym ogniu artyleryjskim. Atak 
na naszą pozycyę w terenie Vrsic został od- 
Party.
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Włosi postanowili zniszczyć Gorycyę.
Wiedeń, 14. listopada. Urzędowo donoszą: 

• UŻ z początkiem nowej bitwy zeznali włoscy 
Jency, że miasto Gorycya będzie zniszczone 

"załami, jeżeli się nie uda zająć je. Rzeczwi- 
wcie już w pierwszych dniach wielkich walk 

Padły do miasta liczne pociski. Wczoraj utrzy-

mywała nieprzyjacielska ciężka artylerya ponad 
przyczółkiem mostowym gwałtowny ogień na 
Gorycyę.

W międzyczasie skierowali Włosi bezowo­
cną działalność atakową na północną część pła- 
skowyża Doberdo.

Na północ od Monte san Michele przeszedł 
przejściowo kawałek frontu w ręce włoskie — 
wieczorem odzyskano go zupełnie w kontrataku. 
Reszta natarć włoskich została krwawo od­
partą.

Przed odcinkiem na południe od Monte dei 
Sei Busi i przed goryckim przyczółkiem mosto­
wym powstrzymał już nasz ogień działowy 
wszelką próbę ataku.

Kilka naszych samolotów obrzuciło Wero­
nę bombami.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Zatopienie nieprzyjacielskiego okrętu.
Chiasso, 11. listopada. W niedzielę, dnia 7. 

b. m. po południu między Sardynią a Algierem 
austro-węgierska łódź podwodna zatopiła paro­
wiec włoski »Ancona«, który z 422 podróżnymi 
na pokładzie znajdował się w podróży z Nowego 
Jorku. 270 osób, wśród nich kilkunastu ludzi z 
załogi, liczącej 60 ludzi, przybyło do Bizerty i 
Ferriville. (Uwaga: Wedle pewnych wiadomo­
ści parowiec »Ancona« chciał uciec, łódź pod­
wodna musiała tedy zrobić użytek z dział.)

Nadto donoszą pod datą 9. b. m., że na mo­
rzu Śródziemnem łódź podwodna zatopiła okręt 
włoski »Elisa Francesca« i parowce francuskie 
»Isere« i »France«, prócz tego parowiec »Wool- 
field«, transportujący wojska angielskie.

Urzędowe sprawozdanie austryackie o zato­
pieniu »Ancony«.

Wiedeń, 13. listopada. Urzędowo donoszą: 
O zatopieniu włoskiego parowca »Ancona« pra­
sa nieprzyjacielska — jak tego można się było 
spodziewać — rozszerza równie podburzające 
jak nieprawdziwe przedstawienia. Rzecz się 
miała tak: Łódź podwodna dała strzał ostrze­
gawczy tuż przed parowcem, poczem tenże roz­
począł ucieczkę pełną parą. W ten sposób zasto­
sował się do urzędowych wskazówek, wyda­
nych z wybuchem wojny dla wszystkich wło­
skich okrętów, by przy zatrzymaniu przez nie­
przyjacielską łódź podwodną, stosownie do jej 
pozycyi, albo uciekać, albo na nią najechać. 
Uciekający parowiec ścigała łódź podwodna, 
ostrzeliwała go, — poczem tenże stanął po 
otrzymaniu kilku celnych pocisków. Do opu­
szczenia okrętu, na którym panowała bardzo 
wielka panika, pozostawiono 45 minut czasu.

Mimo to spuszczono i obsadzono tylko część ło­
dzi i to przedewszystkiem osobami z załogi okrę­
towej, które w pierwszych łodziach jak naj­
szybciej odpłynęły. Wielka część łodzi, która 
zdaje się, wystarczyłaby do ocalenia wszystkich, 
pozostała nieobsadzona. Po około 50 minutach 
musiała łódź podwodna przed szybko zblżają- 
cym się statkiem zanurzyć się, storpedowała 
więc parowiec, który po dalszych 45 minutach 
zatonął. Jeśli przytem zginęło wielu pasażerów, 
to wina jest po stronie załogi, gdyż parowiec za­
miast stanąć po strzale ostrzegawczym, uciekał, 
zmuszając tern samem łódź podwodną do strze­
lania i ponieważ załoga myślała o ocaleniu wła- 
snem, a nie pasażerów, do czego było dosyć cza­
su i środków. Że łódź podwodna miała strzelać 
do obsadzonych łodzi i do pływających w wo­
dzie, jest tendencyjnym wymysłem, zwłaszcza, 
że amunicya dla łodzi podwodnych jest za bar­
dzo kosztowna. Gdy parowiec stanął, rzeczą na­
turalną nie oddano ani strzału więcej.

Komenda floty.
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Skuteczne walki pod Rafałówką.
Wiedeń, 11. listopada. Urzędowo donoszą: 

Na zachód od Czartoryska odparliśmy rosyjski 
atak. Na zachód Rafałówki austro-węgierskie 
wojska, wsparte przez ogień bateryj niemie­
ckich, odrzuciły nieprzyjaciela nad Styrem, 
przyczem wzięto do niewoli 7 oficerów i 200 
żołnierzy. Nadto zabraliśmy ośm karabinów ma­
szynowych. Zresztą nic nowego.

Rosyanie chwytają się sztuczek.
Wiedeń, 12. listopada. Urzędowo donoszą: 

W walkach na północny zachód od Czartoryska 
ujęto wczoraj 4 oficerów i 230 żołnierzy. Koło 
Sapanowa odparliśmy kilka nocnych ataków.

Za naszym frontem nad Putyłówką ujęliśmy 
oficera rosyjskiego pułku piechoty nr. 407, któ­
ry w austro-węgierskim mundurze przedostał 
się przez nasze linie w celach wywiadowczych. 
Oddziały oficerskie stwierdziły, że nieprzyjaciel­
skie wojska, stojące nad Korminem, na południe 
od Garajmówki wymordowały naszych rannych. 
Tu napotkano także rosyjskie posterunki w au- 
stro-węgierskich mundurach.

Odparte ataki nieprzyjacielskie.
Wiedeń, 13. listopada. Urzędowo donoszą: 

Na północny zachód od Czartoryska odparto
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znowu nieprzyjacielski atak. Zresztą odbywały 
się tylko walki działowe.

Znowu 1500 jeńców.
Wiedeń, 14. listopada. Urzędowo donoszą: 

Po wtargnięciu w nieprzyjacielską pozycyę na 
północny zachód od Czartoryska ujęto przeszło 
1500 jeńców i zdobyto 4 karabiny maszynowe. 
Na zachód od Rafałówki odparliśmy ataki.

Zresztą poza walką na granaty ręczne koło 
Sapanowa nie było na całym froncie żadnej dzia­
łalności piechoty.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Dalsze sukcesy w Serbii.
Wiedeń, 11. listopada. Na wschód od Tre- 

binii odparliśmy silny czarnogórski atak. Nie­
przyjaciel poniósł wielkie straty.

Posuwające się od Użyć w kierunku połu­
dniowym wojska austro-węgierskie przeszły po­
łowę drogi do Nova Varos. Na północny wschód 
od Ivanjicy wyparliśmy nieprzyjaciela z kilku 
pozycyj na grzbiecie Cemerna.

Niemieckie dywizye gen. Kövessa wyparły 
Serbów z obszaru Stolovej Planiny. Na wschód 
stamtąd wywalczyły austro-węgierskie wojska 
wyjście na Krnjajela i Pogled. W Trstenik wpa- 
dło w nasze ręce 1000 Serbów, w Vrnjaka Banja 
pozostawili Serbowie szpital połowy z tysiącem 
rannych żołnierzy i oficerów, oraz jednym leka­
rzem.

Armia gen. Gallwitza walczy na północny 
wschód od Brus i na północnej stronie gór Ja- 
strebac.

Bułgarskie wojska przekraczają Morawę 
pod Aleksińcem.

Wiedeń, 12. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na całym froncie są w toku walki pościgowe.

W dolinie Ibaru obsadziły szturmem wojska 
niemieckie Bogutovac i wzgórza z obu stron le­
żące.

Armia Gallwitza zbliża się do grzebieni gó­
rzystych gór Jastrebac. Ponowne łupy wynoszą 
tutaj 1400 ludzi, 11 dział, 16 wozów amunicyj­
nych i tren mostowy.

Bułgarska armia na całym swoim froncie 
wymusiła przejście przez Morawę.

Wiedeń, 13. listopada. Urzędowo donoszą: 
Nasza grupa wyszegradzka obsadziła przednie 
pozycye nieprzyjaciela w terenie dolnego Limu.

Austro-węgierskie wojska, posuwające się 
przez Ivanicę, wywalczyły wzgórza Vk, Livada 
i Črvena Góra. Inna grupa po przezwyciężeniu 
wszelkich trudności, spowodowanych śniegiem, 
zimnem i wysokiemi górami w terenie między 
doliną Ibaru i Moravicy, zajęła szturmem ważne 
wzgórze Smrcak (1649) i Kosuticę (1512) i od­
parła kilka kontrataków.

Armia gen. Gallwitza wywalczyła przełęcze 
wyżynne w górach Jastrebac i ujęła 1160 jeń­
ców.

Armia bułgarska prowadzi dalej przejście 
przez Morawę.

Wiedeń, 14. listopada. Urzędowo donoszą: 
Armia Kövessa porobiła dalsze postępy w zwy­
cięskich walkach górskich.

Grupa wyszegradzka zbliżyła się po zwy­
cięskich walkach do terenu dolnego Limu.

Nad gościńcem do Javoru zyskano wzgórze 
Karageorgiew- -Sanac, w dolinie Ibaru półno­
cny stok grzbietu Planinicy.

W terenie górnej Rasiny cofnął się pobity 
nieprzyjaciel poza Brus i Plocę. Armia ujęła w 
tych walkach 13 oficerów i 1200 żołnierzy.

Armia gen. Gallwitza wypiera nieprzyjacie­
la w dolinę Toplicy.

W sąsiedztwie siły bułgarskie posuwają się 
wszędzie naprzód.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Początek końca.
Berlin, 13. listopada Korespondent »Natio- 

nal-Zeitung« donosi z c. i k. wojennej kwatery 
prasowej pod datą 12. listopada: Serbscy ofice­
rowie, których liczba wśród jeńców wzrasta 
ustawicznie, zdradzają jeszcze dobitniej postę­
pującą ustawicznie demorali/acyę wojska swego, 
na zagładę przeznaczonego, aniżeli masowo pod­

dający się żołnierze, których liczba wczoraj do­
sięgła 2000. Wielu otwarcie dezertuje, nawet ofi­
cerowie, co było od początku tej ofenzywy rze­
czą wykluczoną. Zanim dostaną się do niewoli, 
wałęsają się w przebraniu cywilnem. Nawet sam 
były szef sztabu generalnego, Putnik, o którego 
losie kursują rozmaite wersye, jest przez nich 
znienawidzony. Wielu pojmanych oficerów ze- 
znaje, iż wojewoda jest ciężko chory, inni znów 
mówią, iż nie żyje. Nienawiść żołnierzy z króla 
Piotra przeniosła się teraz także na Pasicza, o 
którego udziale w zgubie Serbii coraz jaśniej 
zdają sobie sprawę także i żołnierze. Dają się 
również słyszeć głośne przeklinania go.

Zbiegowie serbscy.
Korespondent »Daily Mail« ogłasza spra­

wozdanie o nędzy serbskich zbiegów, którzy, 
udając się z Belgradu na południe, wśród de­
szczu i śniegu brodzili po kolana w rożmokłej 
ziemi. Kobiety niosły na rękach niemowlęta i 
prowadziły dzieci za sobą. Wśród stad krów i 
owiec szli starcy. Chwilami pochód ten stawał 
bezradnie i powstawało zamieszanie. Nie można 
było spostrzedz paniki, lecz wielką rezygnacyę. 
Wlekli się, nie wiedząc dokąd. Sprawozdawca 
dojechał do Niszu i opisuje, że pola zajęte były 
przez zbiegów, którzy leżeli zmęczeni i prze­
mokli. Ogólnie słyszano skargi na sojuszników, 
że nie przychodzą z pomocą.

Straty 75.000 ludzi.
»Acht-Uhr-Blatt« donosi z granicy rosyj­

skiej, że odwrót wojsk serbskich przez nadzwy­
czaj trudny górzysty teren odbywa się wśród 
niesłychanych strat w materyale i ludziach. We­
dług ostrożnych obliczeń jednego wyższego ofi­
cera serbskiego straty w ludziach dochodzą do 
75.000 ludzi. Doborowe formacye, jak nowa dy- 
wizya Timoku i stara dywizya Szumadji, utra­
ciły do 70% swojego stanu prezencyjnego. Oczy­
wiście dyscyplina nie stoi już na tak wysokim 
poziomie, jak w początkach kampanii. Rozgo­
ryczenie przeciw Grecyi i czwórporozumieniu 
jest bardzo wielkie.
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Zdobycze Bułgarów.
Sofia, 12. listopada. Urzędowo donoszą: Ar­

mie nasze kontynuowały pościg za pobitym nie­
przyjacielem na lewym brzegu Morawy. Dzień 
w dzień znajdujemy łup w obsadzonych przez 
nas miastach doliny Morawy i wzdłuż kolei Mo­
rawy.

Dzisiaj nowe trofea wynoszą cztery szybko­
strzelne haubice, 8 szybkostrzelnych dział z 
przynależnymi wozami, napełnionymi amunicyą, 
kilka karabinów maszynowych z należącymi do 
nich końmi, 9 zupełnie nowych reflektorów, 
oraz 800 jeńców.

Na linii kolejowej koło Aleksińca znalezio­
no 400 wagonów a znowu koło Grdeljice dzie­
sięć lokomotyw i 401 wagonów, z czego 50 na­
ładowanych rozmaitym materyałem.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Walki pod Rygą.

Berlin, 11. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Wczoraj odparto pod Kemmern trzy ataki 
rosyjskie, wsparte ogniem z okrętów. W nocy 
zostały nasze wojska według planu, bez prze­
szkody ze strony nieprzyjaciela, cofnięte z te­
renu lesistego koło Schlock, który w ostatnich 
dniach przez deszcz,został w bagno zamieniony.

Koło Bersemünde na południowy wschód 
od Rygi nie zdołał nieprzyjaciel w naszym ogniu 
przeprowadzić ataku. Przy krótkim kontrataku 
wzięto do niewoli około 100 Rosyan.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Położenie niezmienione.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Poparte 
ogniem niemieckiej artyleryi, wyparły austro- 
węgierskie wojska Rosyan z Kościuchnówki, na 
północ od kolei Kowel—Sarny i z ich z południa

I przylegających pozycyi. 7 oficerów i przeszło 
200 żołnierzy ujęto. 8 karabinów maszynowych 
zdobyto. Na południe od tej kolei rozbiły się ro­
syjskie ataki.

Berlin, 12. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk gen.-marszałka Hindenburga 
i grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda ba­
warskiego: Bez szczególnych wydarzeń.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Niemieckie 
wojska, które wczoraj wczesnym rankiem od­
parły rosyjski atak na południe od kolei Kowel 
—Sarny, ujęły przytem 4 oficerów i 230 żołnie­
rzy.

Położenie niezmienione.
Berlin, 13. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschodniej widowni boju położenie nie­
zmienione. Odosobnione natarcia rosyjskie od­
parto.

Koło Czartoryska ujęto 1515 jeńców.
Berlin, 14. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Na linii grup wojsk gen.-marszałka Hinden­
burga i ks. Leopolda bawarskiego położenie nie­
zmienione.

Grupa wojsk generała Linsingena: Koło 
Podgacia (na północny zachód od Czartoryska) 
wtargnęły wojska niemieckie w rosyjskie pozy­
cye, ujęły 1515 jeńców i zdobyły 4 karabiny ma­
szynowe.

Na północ od kolei Kowel—Sarny rozbiły 
się rosyjskie ataki przed austro-węgierskiemi li- 
niani.

Wojna niemiecko-serbska.
Pościg za Serbami na południe od Morawy.

Berlin, 11. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Pościg Serbów na południe od zachodniej 
Morawy uczynił dobre postępy. Przeszło 4000 
Serbów wzięto do niewoli.

Armia gen. Bojadjeva przekroczyła Mora­
wę w kilku miejscach.

Berlin, 12. listopada. Naczelna kwatera Ho­
nosí: Pościg prowadzi się dalej. Na południe od 
linii Kraljevo—Trstenik przekroczono pierwszy 
grzebień górski. W dolinie Rasiny, na południo­
wy zachód od Kruszevaca posunęły się nasze 
wojska aż do Dubca. Dalej na wschód osiągnie- 
to Ribarę i tuż przytem leżącą Rybarska-Bania- 
Wczoraj ujęto przeszło 1700 jeńców i zdobyto 
11 dział.

Berlin, 13. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Pościg w górach postępuje naprzód. Prze­
łęcze wyżynne w Jastrebacu (grupa gór na p°' 
łudniowy wschód od Kruszevaca) obsadziły na- 
sze wojska. Przeszło 1100 Serbów wpadło w na­
sze ręce, jedno działo zdobyliśmy.

Berlin, 14. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Armie generałów Kövessa i Gallwitza od­
parły ponownie przeciwnika na całym froncie 
w częściowo zaciętych walkach. 13 oficerów * 
1700 żołnierzy ujęto, 2 działa zdobyto.

Armia gen. Bojadjeva w kontakcie z niemie- 
ckiemi wojskami posuwa się naprzód od poiun 
dniowej Morawy.

Naczelne dowództwo armii'

Serbia będzie walczyć do ostateczności*
Paryż, 12. listopada. »Agence Havas« dong: 

si: Tutejsze poselstwo serbskie oświadcza, I 
wojewoda Putnik w dalszym ciągu kieruje przed­
sięwzięciami wojska serbskiego. Rząd serbsil 
nie myśli o pokoju. Serbia będzie walczyć do 
ostatniego tchu.

Ma niemiecko-francuskd.
Położenie niezmienione.

Berlin, 11. listopada. Naczelna kwatera dos 
nosi: Na różnych miejscach frontu walki dziate; 
we, tudzież żywa działalność przy użyciu min 
granatów ręcznych. .1.

Samolot angielski musiał zlądować na P° 
nocny zachód od Bapaume. Pasażerów ujęto
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Berlin, 12. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na froncie nic nowego. Dwa angielskie 
dwupłatowce zestrzelono w walce powietrznej, 
trzeci musiał zlądować za naszym frontem.

Berlin, 13. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na zachodniej widowni boju nic nowego.

Berlin, 14. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na zachodniej widowni boju bez szczegól­
nych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Turcyi l 58344

Zatopienie angielskiej łodzi podwodnej.
Konstantynopol, 12. listopada. Z głównej 

kwatery donoszą: Dzięki nowym zarządzeniom 
ochronnym naszej floty, angielska łódź podwo­
dna »E 20« została zatopiona w dniu 5. listopada 
w Dardanelach. Trzech oficerów i sześciu ma­
rynarzy z pośród załogi wzięto do niewoli. 
Wspomniana łódź podwodna, jedna z najnowo­
cześniejszych w angielskiej marynarce, ukazała 
się w Dardanelach przed 2 miesiącami. Jest 
■61 m długa, pojemności 800 ton, nad wodą ma 
szybkość 19 mil, pod wodą zaś 14 mil. Ma ośm 
rur do wyrzucania torped, dwie armaty szybko­
strzelne, załoga jej wynosiła 30 ludzi.

Ilekroć monitory usiłowały ostrzeliwać 
brzeg zatoki Saros, artylerya nasza zmuszała je 
do milczenia i oddalenia się. Koło Anaforty i 
Kemikliliman artylerya nasza znajdujące się 
tam okręty nieprzyjacielskie zmusiła do odda- 
lenia się. Łódź podwodna, która w dniu 5. listo­
pada w rzecznej zatoce rozbiła się o ławę pia­
szczystą, zatonęła całkowicie. Koło Ariburnu i 
Kanlisert zniszczyliśmy nieprzyjacielskie stano- 
'visko do rzucania min. Koło Sedil Bahr artyle­
rya nasza dość ciężkie straty wyrządziła woj­
skom nieprzyjacielskim, zajętym urządzaniem 
Zasieków drucianych przed lewem skrzydłem. 
W ogniu wojsk lądowych koło Anaforty Sedil 
Bahr wziął udział nieprzyjacielski krążownik i 
dwa monitory, bezskutecznie. Poza tern nic wa- 
Żnego.
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Połączenie kolejowe z Niszem.
Sofia, 13. listopada. Tutejsze niemieckie po­

selstwo podaje do wiadomości, że wczoraj po- 
ciągi, wiozące wojska niemieckie, dojeżdżały już 

Paracinu, i że za trzy dni podjęty będzie ruch 
na linii kolejowej między Belgradem a Niszem. 
— Odkąd naprawiono most koło Sukowa, po- 
ciągi na bułgarskiej linii kolejowej dojeżdżają 
już do Pirotu. Na przestrzeni między Pirotem a 
Niszem cztery mosty są zniszczone, a 3 uszko­
dzone. Naprawa tych mostów do połowy listo- 
Pada będzie ukończoną, tak że około połowy li- 
Stopada będzie przywrócone bezpośrednie po- 
fączenie kolejowe między Wiedniem a Sofią.

W obronie kanału Suezkiego.

. Berlin, 13. listopada. Korespondent »Nat.- 
<tg.« donosi z granicy rosyjskiej: »Nowoje Wre- 
Tia« otrzymuje z Londynu wiadomość, że Kit- 
chener w najbliższych dniach przybędzie do 
Marsylii, aby tam odbyć przegląd wojsk, które 
mają być wysłane na wschód. Angielski mini- 
ster wojny ma się udać następnie do Egiptu, aby 
skontrolować dotychczas poczynione zarządze- 
nia obronne kanału Suezkiego i wogóle podjąć 
Tową akcyę dla obrony Egiptu. W ostatnich 
dniach wysłano do Egiptu transporty artyleryi i 
“municyi. Korespondent sądzi, że Kitchener w 
Stosownej chwili obejmie naczelne dowództwo 
nad armią angielską w Egipcie. Anglicy wznoszą 
obecnie w jak najszybszem tempie fortyfikacye 
nad kanałem Suezkim. Również budują Anglicy 
nowe strategiczne linie kolejowe, prowadzące z 
wnętrza kraju ku kanałowi. Liczni inżynierowie 
“ngielscy przy pomocy tysięcy tubylców prze- 
Prowadzają plany władz krajowych, mające na 
celu obronę Egiptu. W angielskich kołach woj- 
kowych panuje przekonanie, że ostatnie walki 

SWiatowej wojny rozstrzygną się na ziemi egip- 
skiej.

Powód podróży Kitchenera.
w, Berlin, 13. listopada. Przedstawiciel Biura 

olffa w Nowym Jorku donosi drogą iskrową:

»Associated Press« w uzupełnieniu swej wczo­
rajszej wiadomości donosi z Waszyngtonu: Przez 
gęstą zasłonę, jaką cenzura angielska zarząciła 
na wydarzenia w Indyach i Egipcie, przedziera 
się wiadomość, że nizzam z Hajdarabadu, wier­
ny wasal Anglii, został przez lud usunięty. Wy­
padek ten, najważniejszy z różnych doniesień o 
niepokojach i powstaniach, jest głównym powo­
dem podróży Kitchenera. Wiadomości, które na­
deszły z kanałów, nie podlegające cenzurze, po­
wiadają, że we wtajemniczonych kołach Londy­
nu jest rzeczą znaną, iż chociaż Kitchener udał 
się na Bałkan, to przecież celem ostatecznym 
jego podróży są Indye, tudzież Egipt.

Zeppelin nad Sofią.

Do »Berl. Tageblattu« telegrafują z Sofii 
pod datą 8. b. m.: Dzisiaj rano ukazał się nad 
stolicą Bułgaryi niemiecki Zeppelin, powitany z 
nieopisanym zapałem. Niemiecki statek po­
wietrzny przybył z Temeszwaru i odbył długą 
drogę z Temeszwaru do Sofii, wynoszącą prze­
szło 300 kilometrów z nieprawdopodobną szyb­
kością. Na statku powietrznym przybył książę 
Meklemburski.
•MMM*•*amaaaaaemsasaaanann

Na Bałkanie.
Sprawa pożyczki greckiej.

»Voss. Ztg.« donosi z Aten: Dziennik »Kae- 
ri« zapewnia, że usposobienie mocarstw czwór- 
porozumienia wobec Grecyi jest obecnie bar­
dzo przychylne, przytaczając jako dowód, że 
poseł francuski ofiarował rządowi greckiemu na 
potrzeby państwa bezprocentową pożyczkę w 
wysokości 40 milionów franków bez polity­
cznych zobowiązań. Mocarstwa pragną, zdaniem 
zacytowanego dziennika, zostawić Grecyi odno­
śnie do jej polityki wolną rękę, w nadziei, że pe­
wnego dnia interesy czwórporozumienia z inte­
resami Grecyi okażą się analogicznymi. Zanim 
nie znajdą się na Bałkanie wystarczające siły 
zbrojne, nie może czwórporozumienie wymagać 
od Grecyi wyjaśnienia jej stanowiska.

Agencya Havasa ze swej strony w następu­
jący sposób przedstawia tę sprawę: Rząd gre­
cki prosił niedawno rządy czwórporozumenia o 
nową zaliczkę w kwocie 40 milionów franków. 
Rządy poddały kwestyę przychylnej rozwadze. 
»Voss. Ztg.« w przypisku od redakcyi zapytuje: 
Ciekawa rzecz, który rząd grecki niedawno wy­
stąpił z tą prośbą: czy rząd p. Venizelosa, czy 
inny.

- Rozwiązanie greckiej Izby?
Donoszą z Aten, iż według doniesienia pi­

sma »Embros« Król Konstantyn podpisał dekret 
rozwiązujący Izbę posłów. Nowe wybory odbę­
dą się 19. grudnia.

Konserwatywny głos rumuński.
Według »Fremdenblattu« zamieszcza ru­

muński organ konserwatywny »Steagul« nastę­
pujące uwagi o położeniu Rumunii. Wojskowe 
wystąpienie Rumunii na Bałkanie nie mogłoby 
w chwili obecnej przeszkodzić połączeniu 
Niemiec z Turcy ą, ponieważ linia Nisz— 
Konstantynopol już została osiągniętą. Jeśliby 
teraz Rumunia wystąpiła do wojny z Niemcami, 
to miałaby do odegrania jedynie podrzędną rolę, 
streszczającą się w tern, że czwórporozumienie 
uzyska więcej czasu na lądowanie w Salonikach, 
podczas gdy los Rumunii zostałby związany z 
bardzo zmniejszonymi w chwili obecnej wido­
kami zwycięstwa czwórporozumienia. Ponieważ 
obecnie nie może być mowy o podziale Austro- 
Węgier, lecz jedynie o przeszkodzeniu wielkie­
mu niemieckiemu zwycięstwu, wojna przeciw 
Niemcom byłaby szaleństwem.

O udział Włoch na Bałkanie.

Paryż, 12. listopada. Prasa francuska pisze, 
iż bezwarunkową koniecznością jest, aby Wło­
chy interweniowały na Bałkanie, przez co nie 
tylko wspomogą Serbię, lecz także mogą wstrzy­
mać pochód wojsk austro-węgierskich i niemie­
ckich ku Adryatykowi. Obsadzenie Valony 
przez Austro-Węgry lub Bułgaryę na zawsze 
pozbawiłoby Włochy przewagi nad Adryaty- 
kiem.
•amesssaazaaaaaaaaanananna

Z Cieszyna i okolicy.
Tarcza legionów ziemi śląskiej. I wstanie 

dzień, kiedy w tryumfalnym pochodzie wkroczy 
kolumna Legionów wraz z siostrzycami tarcza­
mi na Wawel, aby po wiek wieków dać świade­
ctwo potomności o miłości i czci, jaką naród pol­
ski otaczał Legiony, które stanęły do walki z 
odwiecznym wrogiem Polski — Moskwą. Śląsk 
dzielnie dotrzymuje kroku całej Polsce w tej 
epokowej chwili. Na każdy apel Macierzy od­
powiada ofiarami, przechodzącemi niejednokro­
tnie jego siły. A kiedy padło hasło składania 
ofiar na inwalidów, wdowy i sieroty po naszych 
bohaterach, powstał na Śląsku fundusz im. Pił­
sudskiego. Otwarły się ofiarne serca ludności 
śląskiej i zebrano już na ten cel kilka tysięcy 
koron na Śląsku. A kiedy na Wawelu stanie mię­
dzy innemi i tarcza ziemi śląskiej, zaświadczy o 
ofiarności i miłości ludu śląskiego do wielkiej 
Sprawy — wolności Ojczyzny i miłości dla 
tych, którzy swoje życie ponieśli w ofierze. Ka­
żdy gwóźdź, wbity do tarczy, goi rany, zadane 
wojną, ociera łzy, wspomaga potrzebujących. 
Tarcza śląska przedstawia się okazale. Na 
ogromnem polu widnieje herb Cieszyna; cztery 
ruchome małe tarcze z herbami Frysztatu, Ja­
błonkowa, Polskiej Ostrawy i Bogumina, mogą 
przechodzić z gminy do gminy, gdzie przy ka­
żdej sposobności, czy to przedstawienia, czy 
zgromadzenia będzie się wbijało gwoździe. 
Pieniądze w ten sposób zebrane przeleje się do 
funduszu dla inwalidów, wdów i .sierot im Pił­
sudskiego. Ofiarności ludu śląskiego jesteśmy 
pewni. Pieniądze za gwoździe po 20 h, 1 K, 5 K, 
srebrne honorowe po 10 K i złote z wyryłem na­
zwiskiem ofiarodawcy po 20 K przesyłać można 
do redakcyi pism albo do Sekcyi śląskiej w Bo- 
guminie. Nazwiska ofiarodawców wpisywać się 
będzie do ksiąg pamiątkowych. Uroczyste od­
słonięcie tarczy nastąpi podczas obchodu listo­
padowego w Dąbrowej.

Ranni legioniści śląscy, przebywający w sa- 
natoryum »Altvater« w Frywałdowie, przesy­
łają polskiej ludności na Śląsku i Red. »Gwiazdki 
Cieszyńskiej« serdeczne pozdrowienie. Podpisa­
ni: Jan Pyka, Tadeusz Teller, Andrzej Jednaki 
i Jan Blahut.

Nabożeństwo za poległych legionistów. Sta­
raniem miejscowego oddziału »Samarytanina 
polskiego« odbędzie się w niedzielę, dnia 21. li­
stopada b. r. w kościele Serca Jezusowego w 
Alei o godz. 10. przed południem uroczyste na­
bożeństwo za poległych legionistów. O wzięcie 
jak najliczniejszego udziału w tern nabożeń­
stwie wszystkich miejscowych jak i zamiejsco­
wych Rodaków uprasza wydział »Samarytanina 
polskiego«.

W kościele Sióstr Elżbietanek w Cieszynie 
odbędzie się w niedzielę, dnia 21. listopada b. r. 
uroczystość i odpust św. Elżbiety z następują­
cym porządkiem nabożeństw: Rano o godz. 8. 
msza św. z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 
Po mszy św. kazanie niemieckie. O godz. 1ź11. 
kazanie polskie. O godz. 11. suma uroczysta z 
wystawieniem Najśw. Sakramentu. Po południu 
o godz. 3. litania do Wszystkich Świętych, mo­
dlitwa o pokój i błogosławieństwo. Następnie 
przemowa i generalna absolucya dla członków 
3. zakonu św. Franciszka.
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Biuro porady w Skoczowie, Z ramienia Se- 
kretaryatu katolickiego w Cieszynie utworzone 
zostało w Skoczowie Biuro bezpłatnej porady, 
w którem urzędować się będzie w każdy czwar­
tek, począwszy od godz. 10% przed południem, 

• Biuro to udziela informacyi w sprawach gospo­
darczych, podatkowych, asekuracyjnych i t. p., 
a w szczególności w sprawach zasiłków rządo­
wych, należących się rodzinom powołanych do 
służby wojskowej i wnosi w razie potrzeby od­
nośne podania. Biuro mieści się w Czytelni ka­
tolickiej.

Obchody listopadowe. Dnia 31. październi­
ka odbył się we Frysztacie obchód listopadowy. 
Uroczystość zagaił dłuższem przemówieniem 
członek N. K. N. poseł Tad. Reger. Na program 
wieczorku złożyły się: Deklamacya p. Bajorkó- 
wny utworów Mondscheina: Śląsk Warszawie i 
Legionistom śląskim, tudzież Konopnickiej: Dziś 
w nocy i Łzy i pieśni. Kółko amatorskie z Bogu- 
mina odegrało sztuczkę Webersfelda: »Carscy 
bohaterowie«, tudzież scenę kucia kos i opowia­
danie lirnika ze sztuki »Kościuszko pod Racła­
wicami«. Zakończono wieczór żywym obrazem, 
przedstawiającym Polskę, zrywającą kajdany. 
1 a ki sam obchód odbył się w Rychwałdzie dnia 
1. listopada. Czysty dochód z obu przedstawień 
w kwocie 197 K 12 h przeznaczono na gwiazdkę 
dla legionistów. Ipicyatorom i wykonawcom ob­
chodów, w szczególności p. Annie Gallasowej z 
Bogumina, za gorliwe zajęcie się reżyseryą 
przedstawienia, składa Sekcya śląska N. K. N. 
szczere podziękowanie.

Pogrzeb żołnierza. W poniedziałek, dnia 15, 
b. m. po południu, odbył się na cmentarzu centr, 
w Cieszynie pogrzeb pospolitaka (robotnika po­
mocniczego) Jana Żarłoka z Goleszowa.

W Towarzystwie oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie i sześciu jego filiach w miesiącu paź­
dzierniku r. b. wpłynęło na kapitał udziałowy 
4903 K 07 h, wypłacono udziałów 2814 K 14 h, 
wobec czego przyrost o 2088 K 93 h podniósł 
stan kapitału udziałowego do sumy 712.740 K 
28 h. Wkładki oszczędności dały w dochodzie 
194.113 K 61 h, zaś wypłaty, spowodowane zna­
czną subskrypcyą na trzecią austr. pożyczkę 
wojenną, wyniosły 300.796 K 56 h i zmniejszyły 
stan kapitału wkładkowego o 106.682 K 95 h do 
stanu z dnia 31. październ. w sumie 6,137.234 K 
41 h. Spłaty pożyczek dały dochodu 263.431 K 
22 h, wypłaty wyniosły 259.179 K 58 h, zatem 
stan pożyczek zmniejszył się o 4251 K 64 h do 
sumy 6,531.782 K 21 h. Towarzystwo przyjmuje 
wkładki bez zmiany na oprocentowanie po 4142 
procent, zaś pożyczek udziela na weksle porę­
czane i w eskoncie weksli kupieckich, na zapisy 
dłużne z zabezpieczeniem hipotecznem, oraz na 
wszelkie podkłady.

W filii bogumińskiej cieszyńskiego Towa­
rzystwa oszczędności i zaliczek subskrybowano 
na I, pożyczkę wojenną 70.000 K, na II. pożyczkę 
143.000 K, na III. pożyczkę 373.000 K, razem na 
wszystkie trzy pożyczki 586.000 K,

Do Sekcyi śląskiej N, K, N, wpłynęły na­
stępujące datki: Na Legiony: Za pośrednictwem 
ks. Londzina od p. Hermana Gutherza 10 K, ze­
brane przez p. Gabrysiową z Bogumina 1 K 60 h; 
z przedstawienia, urządzonego w Boguminie d. 
3. października 20 K; p. Kazimiera Plintówna z 
Jabłonkowa 1 K 50 h; p. Jadwiga Balkowa 2 K; 
Antoni Drewniak 4 K; Kazimierz Gallas 6 K; 
Jan Andruszewski 2 K; Marya Rozwadowska 
2 K; razem 49 K 10 h.

Na »gwiazdkę« dla legionistów: Z obchodu 
listopadowego we Frysztacie 63 K; z obchodu” 
listopadowego w Rychwałdzie 64 K 12 h; razem 
127 K 12 h.

Dla rannych legionistów: Parafianie z Dol­
nej Lesznej za pośrednictwem ks. Londzina 6 K 
90 h.

Na fundusz im. Piłsudskiego: Z przedsta­
wienia, urządzonego w Boguminie dnia 3. paź­
dziernika 20 K. W czasie nabożeństwa żałobne­
go, urządzonego we Frysztacie przez Wiel. ks. 
Knypsa, zebrano 52 K na konserwacyę grobów 
poległych legionistów. Wszystkim P. T. Ofiaro- 
dawcom składa Sekcya gorące podziękowanie.

Dary dla legionistów. Za złożone na moje 
ręce dary dla legionistów ślę Szan. Ofiarodaw- 
dawcom serdeczne »Bóg zapłać!« Wnej Pani Re- 
jentowej Dyboskiej z Cieszyna za większą ilość 
wyrobów wełnianych własnej roboty; Wnej P. 
Drowej Buzkowej z Dąbrowej za sześć garnitu- 
rów bielizny specyalnie na ten cel uszytej; Pp. 
Dyr. Tokarzowi i Dyr. Dobrowolskiemu za bie-

liznę dla superarbitrowanych legionistów, oraz 
P. Dr. Rosławskiemu z Piotrowic za płaszcz i 
ubranie na tenże cel, — Jadwiga Kunicka, del. 
»Ligi Kobiet« na Śląsku we Frysztacie,

Zaprowadzenie kart na słoninę, tłuszcze i 
masło w Mor, Ostrawie. Ciągły brak tłuszczów 
w Mor. Ostrawie skłonił wydział aprowizacyjny 
w Mor. Ostrawie do sprowadzenia we własnym 
zarządzie większej ilości tłuszczów. Transport 
nadeszły wagonami częścią z zagranicy, będzie 
wydawany ludności na specyalne karty, podo­
bne do kart chlebowych. Karta na tłuszcz skła­
da się z sześciu odcinków po 1/2 kg na tydzień 
tłuszczu, słoniny lub masła. Karty na tłuszcze 
wchodzą w życie z dniem 15. listopada i będą 
wydawane tylko mieszkańcom Mor/ Ostrawy. 
Tłuszcze będą wydawane w miejskiej rzeźni i w 
miejskich składach mąki. Nowość, zaprowadzo­
na przez Mor. Ostrawę, przyjmie ludność z 
wdzięcznością, gdyż nowy sposób sprzedaży 
uchroni ją od wyzysku niesumiennych odsprze- 
dawców, a przytem usunie dający się nieraz od­
czuć dotkliwy brak tłuszczów.

Ceny na targu w Mor, Ostra wie. Na jednym 
z ostatnich targów tygodniowych w Morawskiej 
Ostrawie płacono za 100 kg siana 17 K, słomy 
długiej 14 K, ziemniaków 11 K. Dalej za gęś 
żywą od K 9,— do 13,—, kaczkę żywą K 4,—, za­
bitą K 5,—, kurę od K 4,80 do 8,—, kurczę od 
K 1,20 do 3,—, indyki od K 11,— do 14,—, go­
łębie od K 1,— do 1,40. Za kilogram sarniny bez 
kości K 5,—, za inne K 3,60. Karpie K 3,40 do 
3,60, ryb morskich od K 1,90 do 3,60, króliki na 
sztuki od K 1,— do 9,—. Litr mleka niezbiera- 
nego od 36 do 40 h, masła od K 7,— do 8,—, sera 
K 1,20, za jajo 20 h, za 1 kg miodu K 4,—, wino­
grona K 1,60, orzechy włoskie, od K 1,20 do 1,60, 
jabłek od 30 do 60 h, gruszki od 30 h do K 1,—, 
szpinak od 60 do 80 h, cytryny na sztuki 10 do 
12 h, kalafiory od 20 h do K 1,—, kapusta 20 do 
40 h, sałatę 4 do 10 h, wielka pietruszka 10 do 
24 h, selery 8 do 30 h, buraki ćwikłowe sztuki 
24 h, 1 kg cebuli 76 h, czosnku K 3,—, chrzanu 
od K 1,— do 1,20, ziemniaków 12 h.

Z Frýdku, (Przez nieostrożność 
za strzelił swą teściową) niejaką Ki­
sielewską sługa oficerski Fołtyn, który przybył 
na parę dni do domu na urlop. Przyniósł on z 
sobą rewolwer; na życzenie teściowej chciał on 
objaśnić mechanizm rewolweru, który był nabi­
ty i przy manpulacyi wypalił i trafił tak nie­
szczęśliwie teściową, iż wkrótce zmarła.

Z Jasienicy. (Odznaczenie.) Karol Du- 
ława, c. k. feldfebel w jednym z pułków piecho­
ty, pochodzący z Jasienicy, został odznaczony 
w jednej z najzaciętszych bitw na włoskim tere­
nie wojny nad Soczą. Jeden z naszych oddzia­
łów wskutek wyczerpania amunicyi zoslał za­
grożony oskrzydleniem, tak że był uważany za 
stracony. Wprawdzie niedaleko znajdowały się 
składy amunicyi, lecz dostęp do niej wskutek 
krzyżowego ognia nieprzyjacielskiego był nie­
możliwy. W tak krytycznej chwili zgłosił się on 
jako ochotnik celem dostarczenia potrzebnego 
materyału. W towarzystwie kilku szeregowców, 
których przeznaczono mu do pomocy, ze zdu­
miewającą śmiałością, w największem niebezpie­
czeństwie prześliznął się do składu amunicyi i 
w stosunkowo krótkim czasie udało mu się do­
starczyć takiej ilości nabojów, że nasi rozpoczęli 
gwałtowny ogień i zmusili wroga do cofnięcia 
się, wskutek czego udało im się połączyć z no- 
wemi siłami i usunąć niebezpieczeństwo zasadz­
ki. W nagrodę za ten czyn został przeznaczony 
do odznaczenia i udekorowany został srebrnym 
medalem waleczności. Jest to chlubą dla nasze-
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go íudu, że wydał z pośród siebie tak dzielnych 
synów dla obrony granic ojczyzny.

Z Trzyńca. (Tragiczna śmierć.) Kie­
rownik tutejszej niemieckiej szkoły Maks. Risch- 
ka zmarł nagle tragiczną śmiercią w sobotę W 
nocy. Chciał on jechać do swej rodziny, gdy w 
jakiś dotychczas niewyśledzony sposób na sta- 
cyi w Trzyńcu dostał się pod koła pośpiesznego 
pociągu i poniósł śmierć na miejscu.

(Nerwowy ból głowy), newralgię twarzy, nerwowe 
bole zębów i inne bole, powstałe wskutek przeczulenia 
nerwów, usuwa się przez Fellera wzmacniający nerwy, 
uśmierzający ból fluid z marką »Elza«. 12 flaszek za 6 ko­
ron posyła franko aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala, 
nr. 322 (Kroacya). Przy bolach głowy wskazanem jest 
użyć obok Fellera »Elza-fluidu« także Fellera sztyftu mi­
grenowego (cena jako dopakowanie 1 korona). Można 
także równocześnie zamówić Fellera łagodnie przeczy- 
szczające pigułki rumbarbarowe z marką »Elza«, 6 pude­
łek franko 4 K 40 h. Preparaty »Elza« są rzeczywiście 
dobre. (v)

Znakomiole wypróbowanem dia žoinlerzy w aolu i 
w ogóle dla każdego amjlepszem 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zaziębieniach, reumatyzmie, podagrze, imfu- ency, przy bolach gardła, piersi 1 pleców 1.1. d. jest

Dra Richtera

8527314356903 ,"LillliliciL,cozor.

znstępującs kotwiczny Pain-Expeller.
Flaszka K —*80, j-40, 1’—.

Do nabyola w aptekach, albo bexpoirednle 
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Numera pojedyncze ma na .kładzie w Cleszynie: Drukarnia »Dzledzictwa«, plac Teatralny 8; .księ- 
farnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej)! Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą 
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowski------W Bielsku: Jerzy Santo, skład papier 

kosztuje 7 halerzy.

— W Boguminie (dwo-
papieru. — Numer pojedynczy

Wychodzi we wtorek i piętak 
w Cieszynie.

Bez przesylki pecstowe)s 
Bloroeznie . . . 6Kh

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi 1 Admiistracyi »Gwiazdki Cleszyáskiej« w Cleszyale, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Za ogłoszenia 
płaci się 26 halerzy od wierma 
(rządka) drobnego, przy kilke 
razowem umieszczeniu znaezale 

taniej.

Rocznik 68. W Cieszynie, piątek, dnia 19. listopada 1915. Nr. 93.

W Pamiętajmy o składkach na 5 nad ksztalcącą się młodzietą katolicką im. blog. Melchiora frodzieckiegot » Gieszynie. "

Włoskie ataki coraz słabsze.
Bombardowanie Brescyi.

Wojna 9977

Dalsze walki nad Soczą.

Wiedeń, 15. listopada. Urzędowo donoszą: 
Nieprzyjacielska czynność atakowa na froncie 
Soczy osłabła wczoraj w sposób widoczny, być 
może z'powodu deszczu, lejącego strugami. Je­
dnakże w odcinku płaskowzgórza Doberdo wal­
czono dalej zacięcie.

Na północnym stoku Monte San Michele 
udało się Włochom wedrzeć do luki, wybitej w 
naszem stanowisku przez ogień ciężkiej artyle- 
ryi. Duże nieprzyjacielskie siły, które wieczo­
rem na północ od tego miejsca wdarcia się po­
szły do ataku, krwawo odparto. Potem nastąpił 
nasz przeciwatak, który odzyskał w zupełności 
utracony kawałek frontu i zadał nieprzyjacielo­
wi nadzwyczajnie wielkie straty.

Również silny włoski atak na Monte dei sei 
Busi załamał się podobnie jak wszystkie po­
przednie.

Skutkiem ostrzeliwania Gorycyi dotych- 
czas zabitych zostało 58 osób cywilnych a 50 
odniosło rany. Około 300 domów i prawie wszy­
stkie kościoły i klasztory są ciężko uszkodzone.

Jedna z naszych eskadr lotniczych obrzu­
ciła ponownie Weronę licznemi bombami.

Zacięte walki na froncie włoskim.

Wiedeń, 16. listopada. Urzędowo donoszą: 
Północny odcinek płaskowyża Doberdo był 
Wczoraj także widownią najzaciętszych bojów. 
O pozycyę Monte San Michele toczą się walki 
dniem i nocą. Na północnym stoku tej góry Wło­
si wtargnęli ponownie w nasze linie. W godzi- 
nach wieczornych udało się przecież nieprzyja­
ciela prawie zupełnie wypędzić. Także walki z 
blízka w terenie San Martino trwają dalej. 
Przed goryckim przyczółkiem mostowym od­
parto nieprzyjacielski atak na wzgórza Pod- 
{ora.

Ostrzeliwanie Gorycyi.
Wiedeń, 15. listopada. Z wojennej kwatery 

prasowej di »noszą: Ostrzeliwanie Gorycyi roz­
poczęło się dnia» 18. października i ze zmienną 
siłą trwało do dzisiaj. Podczas niektórych dni 
przeszło 100 strzałów rozmaitych kalibrów, 
przeważnie ciężkich szrapneli, padało na miasto. 
Ostrzeliwanie rozpoczynało się zwykle w go­
dzinach porannych i około godziny 3. po połu­
dniu dochodziło do szczytu, słabło zaś wieczo­
rem. Według urzędowego wykazu, od początku 
wojny zostało zabitych 58 osób cywilnych, a 50 
rannych, wśród tego wiele dzieci. Klasztory i 
kościoły po większej części zostały zniszczone. 
Tak samo uległy zniszczeniu kościoły w okoli­
cy. Mało jest domów prywatnych, któreby nie 
zostały trafione pociskami. Obliczają, że 300 do­
mów jest mniej albo więcej uszkodzonych. 
Uszkodzony został także wspaniały budynek 
Banku austro-węgierskiego. Nieprzyjacielscy 
lotnicy kilkakrotnie obrzucili miasto bombami. 
Charakterystycznem dla prowadzenia wojny 
przez Włochów jest, że w dniu Wszystkich 
Świętych wzięli oni pod ogień artyleryi drogę, 
prowadzącą na cmentarz.

Atak lotniczy na Weronę.
Lugano, 16. listopada. Jak dzienniki włoskie 

donoszą, austryackiemu atakowi lotniczemu na 
Weronę sprzyjała mgła. Trzy aeroplany podjęły 
akcyę, każdy z nich rzucił pięć do sześć bomb. 
Na malowniczej Piazza d'Erbe odbywał się wła­
śnie targ, gdy spadła pierwsza bomba. Pewna 
liczba ludzi, którzy uciekli do portyku, została 
zabita, lub odniosła rany. 30 osób zabitych, 29 
ciężko a 19 lekko rannych.

Rotterdam, 16. listopada. Jak donoszą z 
Rzymu, atak na Weronę wykonały latawce au- 
stryacko-węgierskie rano, 14. listopada. Lataw­
ce rzuciły piętnaście bomb w różnych punktach 
miasta, głównie na Piazza d'Erbe. Jedna bomba 
zabiła 18 ludzi. Szkoda rzeczowa jest niezna­
czna.

wrotu Rosyan do ich dawnych stanowisk, podo­
bnie jak swego czasu zapowiedziane rosyjskim 
wojskom w sposób pełny nadziei próby przeła­
mania się koło Siemikowiec nad Strypą. Poda­
na wczoraj zdobycz podwyższa się- Zresztą nie 
było żadnych godnych wzmianki wydarzeń.

Położenie niezmienione.
i Wiedeń, 16. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.

Wiedeń, 17. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Włoskie ataki coraz słabsze.

Wiedeń, 17. listopada. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj nie odbywały się w Goryckiem żadne 
większe walki piechoty. Także działalność wło- 
Skiej artyleryi w porównaniu z poprzednimi 
dniami była znacznie mniejszą. Położenie na ca- 
lym południowo-zachodn. froncie niezmienione.

Przedwczoraj jedna z naszych eskadr lotni- 
czych obrzuciła bombami Brescię. Lotnicy za­
uważyli wielkie pożary. Wszystkie samoloty 
gładko zlądowały.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Klęska Rosyan pod Czartoryskiem.
Wiedeń, 15. listopada. Urzędowo dooszą: 

Walki koło Czartoryska doprowadziły wczoraj 
do pełnego sukcesu. Pob tego nieprzyjaciela od­
rzucono z powrotem z łuku Styru przez rzekę. 
W pospiesznym odwrocie podpalił przeciwnik 
wszystkie stracone przez się miejscowości. W 
ten sposób czterotygodniowe wytrwałe i pełne 
sławy walki o Czartorysk doprowadziły do od­

Pościg za Serbami na całym froncie.
Wiedeń, 15. listopada. Urzędowo donoszą: 

Wszystkie armie ścigają. Tylko miejscami sta­
wia jeszcze nieprzyjaciel opór.

Nasza grupa wyszegradzka odrzuciła Czar- 
riogórców przez Lim i dotarła do Sokolovic i 
wzgórz, położonych na wschód.

U armii Kövessa wzięto znowu 850 jeńców 
i zdobyto dwa karabiny maszynowe.

W dolinie Toplicy dotarto do Prokuplija.
Wiedeń, 16. listopada. Urzędowo donoszą: 

Koło Gorazda, nad granicą czarnogórską, 
utarczki.

Na serbskiej widowni boju pościg wszędzie 
postępuje naprzód. Austro-węgierskie wojska 
zajęły okolicę Uvacu, Cigota Planinę i wzgórza 
Jaworu.

Niemiecka kolumna generała Kövessa za­
jęła, posuwając się z obu stron gościńca, prowa­
dzącego z Kraljeva do Nowego Bazaru, Uszyce. 
Dalej na wschód posuwające się austro-węgier­
skie siły przekroczyły koło Babicy gościniec 
Raska—Kursumlia i wzięły szturmem serbskie 
oszańcowania na górze Lucak (na wschód od Ba­
bicy), przyczem załoga 3 oficerów, 110 żołnie­
rzy i 1 karabin maszynowy wpadły w nasze ręce.

Niemieckie i bułgarskie dywizye zbliżają się 
z północy i wschodu do węzła drogowego Kur­
sumlia.

Wiedeń, 17, listopada. Urzędowo donoszą: 
C, i k. wojska, walczące na granicy Sandżaku, 
odrzuciły 'ostatnie czarnogórskie straże tylne 
poza Limę. Wszędzie prowadzi się pościg za 
Serbami.

Austro-węgierska kolumna, posuwająca się 
w stronę Sijenicy, wyparła nieprzyjaciela z je­
go zacięcie bronionych pozycyj górzystych na 
Jaworze.
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Niemieckie wojska generała Kövessa znaj­
dowały się wczoraj wieczorem w oddaleniu pół 
dnia marszu od Raszki.

W Kursumli doszło do walk miejscowych.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Serbskie straty.
Znany korespondent wojenny »Berliner 

Tageblattu«, L. Adelt, donosi z południowego 
placu boju: Dotychczasowe cyfry strat serb­
skich, które oczywiście jedynie w obecnej chwi­
li są aktualne, dają w sumie 54.500 jeńców i 478 
dział, nie licząc 91 rur działowych. Ponieważ w 
poprzedniej kampanii z Austryą utraciła Serbia 
w jeńcach 40.000 ludzi, ogólna liczba jeńców 
pizekroczy w dniach najbliższych cyfrę 100.000. 
Ogólna serbska siła zbrojna, którą Serbowie 
ofenzywie sprzymierzeńców mogli przeciwsta­
wić, wynosiła najwięcej 300.000 żołnierzy, w 
czem jednak około 200.000 można zaliczać do 
właściwych kombatantów. Liczbie 54.000 jeńców 
odpowiada co najmniej taka sama cyfra strat 
krwawych, tak że od początku obecnej ofenzy- 
wy stracili Serbowie 100.000 ludzi czyli połowę 
kombatantów a jedną trzecią ogólnego stanu 
wojska. (Niemiecki krytyk wojskowy major Mo­
rath oblicza siłę obecnej walczącej armii serb­
skiej na 150.000 ludzi. — Przyp. Red.)

Co się tyczy strat serbskiej artyleryi, nale­
ży podnieść, że na stopie wojennej Serbia po­
siada 514 swych własnych dział. Choćby nawet 
jej rezerwy w działach były znacznie większe, 
to jednak w utraconych 478 działach straciła ca­
łą ciężką artyleryę, w czem 200 nowych dział 
wyrobu francuskiego. To, co obecnie uchodzące 
kolumny ze sobą unoszą, stanowi jedynie gór­
skie bateryc i to tak nowoczesne 7 cm szybko­
strzelne działa firmy Schneider-Creuzot, jak i 
stare 8 cm, liczące już 30 lat.

Pośród innych trofeów podnieść należy 
ogromną masę karabinów, mitraliez, miotaczy 
min, dwie stacye radyotelegraficzne, latawce, a 
przedewszystkiem kilka tysięcy wagonów ko­
lejowych z lokomotywami.

Droga trzech armii.
Berlin, 16. listopada. Korespondent »Nat.- 

Ztg.« donosi z Wiednia: Nasze sprzymierzone 
siły zbrojne na południowym zachodzie i połu­
dniowym wschodzie stoją przed bardzo ważne- 
mi zadaniami. Do ciężkich walk na obu wido­
wniach bojowych dołączyła się obecnie przykra 
niepogoda. W Serbii zaś ponadto bardzo trudne 
warunki terenowe, niegościnne, bezdrożne góry, 
które trzeba zdobywać w dalszym pochoczie. 
Na południowo-zachodniej widowni boju padają 
ustawicznie ulewy, na zboczach leży śnieg, a w 
nocy panuje przejmujące zimno. Dzielni żołnie­
rze armii sprzymierzonych umią jednak poko­
nać te utrudnienia natury na południowym 
wschodzie mimo wszystko skutecznie posuwają 
się naprzód a na południowym zachodzie dziel­
nie wstrzymują uporczywe ataki z wściekłością 
szturmującego nieprzyjaciela. Armia Kövessa 
dotarła do leżącej na wysokości 1650 metrów 
Emero Planiny, jako też do serbskiego Trogla- 
vul na zachód od doliny Ibaru i do wysokiego 
na 1459 metrów Budo Brda, górującego nad 
grzbietem Planiny. Grupa wyszegradzka po 
gwałtownych walkach doszła w pobliże obszaru 
dolnego Limu. Armia Gallwitza na południe i 
południowy zachód od Kruszevaca zajęła wła­
śnie przełęcz ponad 1500 metrów wznoszącego 
się Velkiego Jastrebca i pędzi Serbów do doliny 
Toplicy.

Wojna buHgarsko-serbska.
Zajęcie Prokuplja.

Sofia, 15. listopada. Urzędowo donoszą: Po 
upadku twierdzy Nisz Serbowie cofnęli się na 
lewy brzeg Morawy i zniszczyli wszystkie mo­
sty. Rzeka jest szeroką przeszło 150 aż do 200 
metrów i dwa metry głęboką. Oparci o ufortyfi­
kowane, zaopatrzone w ciężką artyleryę stano­
wiska, starali się zaciętymi kontratakami, wy-' 
konywanymi wielkiemi siłami, uniemożliwić na­
szym wojskom przejście przez rzekę. Król Piotr 
był obecny przy tych walkach. W ciągu osta­
tnich dni wojska bułgarskie przełamały zacięły | 

opór Serbów i ostatecznie dostały się na lewy 
brzeg rzeki.

Dzisiaj wojska nasze wmaszerowały do Pro­
kuplja, gdzie zdobyły 6 haubic, inny materyał 
wojenny i wzięły do niewoli 7000 jeńców. Na 
dworcu kolejowym Grejac, 16 km na południe 
od Aleksińca, zdobyliśmy 150 wagonów.

Bunt w armii serbskiej.
Pierwszy pułk serbskiej obrony krajowej 

zbuntował się i zabił swego komendanta pułko­
wnika Pribicevica, jednego z głównych inicya- 
torów spisku w celu zamordowania arcyksięcia 
Następcy tronu Franciszka Ferdynanda. Pułk 
rozproszył się w poblizkich miejscowościach.

Sukcesy Bułgarów w południowej Serbii.
W nocy z dnia 12. na 13. b. m. Francuzi 

próbowali zaatakować nasz oddział na prawym 
brzegu Wardaru. Wojska nasze podjęły silne 
przeciwataki na nich i wyparły ich na prawy 
brzeg Karasů (Karas albo Czrna rzeka wpada 
20 km na południe od Veles do Wardaru). Zdo­
byto przytem 2 karabiny maszynowe z zaprzę­
giem i 2 działa górskie, oraz wzięto do niewoli 
56 jeńców, między tymi trzech oficerów.

Wojna miemiecko-rosyjska.
Zwycięskie walki pod Smorgoniami i nad 

Styrem.
Berlin, 15. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk gen.-marszałka Hindenburga: 
W okolicy Smorgoń załamał się rosyjski czę­
ściowy atak wśród ciężkich strat przed naszem 
stanowiskiem.

Grupa wojsk jenerała Linsingena: W łącz­
ności z wtargnięciem do nieprzyjacielskiej linii 
koło Pogacia zaatakowały wczoraj niemieckie i 
austro-węgierskie wojska rosyjskie pozycye na 
zachodnim brzegu Styru. Na całej przestrzeni 
Rosyan odrzucono i zachodni brzeg z nich opró­
żniono.

Położenie niezmienione.
Berlin, 16. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschodniej widowni boju położenie na 
całym froncie niezmienione,

Berlin, 17. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Rosyjskie kontrtorpedowce ostrzeliwały 
wczoraj na północnym cyplu Kurlandyi Petrage 
i okolicę na południowy zachód stąd.

Położenie zresztą niezmienione.
Naczelne dowództwo armii.

Wojna nliemiecko-serbska.
Wzięcie przeszło 8500 jeńców.

Berlin, 15. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Podczas wczorajszego pościgu ogółem 
wzięto do niewoli przeszło 8500 jeńców i zabra­
no 12 dział, z tego wzięły bułgarskie wojska 
około 7000 ludzi i sześć dział.

Wczoraj ujęto znowu przeszło 1000 Serbów.
Berlin, 16. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Pościg żywo postępuje. Wczoraj ujęto 
przeszło 1000 Serbów, zdobyto 2 karabiny ma­
szynowe i 3 działa.

Ujęcie 2000 Serbów.
Berlin, 17. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Pościg w górach dalej postępuje dobrze. 
Serbowie nie mogli tutaj nigdzie przygotować 
godnego wzmianki oporu. Przeszło 2000 jeńców, 
1 karabin maszynowy i 2 działa pozostały w na­
szych rękach.

Naczelne dowództwo armii.

Angielskie i włoskie wojska w Albanii.
Wiedeń, 15. listopada. »N. W. Journal« do­

nosi z Bukaresztu pod datą 13. b. m.: Wedle 
»Universulu« wysadzili Anglicy wojska w Santi 
Quaranta. Obiegają pogłoski, że wysadzono tu

na ląd cały jeden korpus angielski. Do Walony 
przybyła jedna dywizya włoska, przeznaczona 
zapewne na pomoc Serbom. Także w Durazzo 
wysiedli na ląd angielscy i francuscy oficerzy 
marynarki celem przygotowania lądowania 
wojsk włoskich. Anglicy i Włosi próbują dostać 
się na Kosowe Pole, gdzie Serbowie od szeregu 
dni okopują się, celem przeczekania do nadej­
ścia posiłków włosko-angielskich.

Ma niemiecko-francsKa.
Sukces niemiecki pod Ecurie.

Berlin, 15. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północny wschód od Ecurie po zaciętej 
walce zajęto wystający francuski rów szeroko­
ści 300 metrów i połączono z naszemi pozycya- 
mi. Na reszcie frontu nie zaszły żadne ważniej­
sze wydarzenia.

Berlin, 16. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Trzy próby Francuzów wydarcia nam zdo­
bytego 15, listopada rowu na północny wschód 
od Ecurie rozbiły się. Na reszcie frontu, poza 
walkami działowemi i przy pomocy min na ró­
żnych miejscach nic szczególnego. Ofiarą wielo­
krotnego ostrzeliwania Lens przez nieprzyja- 
cielską artyleryę, w czasie od 22. października 
do 12. listopada, padło 33 osób zabitych i 55 ran­
nych z pośród mieszkańców. Wojskowej szkody 
niema.

Berlin, 17. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Poza walkami artyleryjskiemi i zapomoca 
min w pojedynczych miejscach frontu, niema nic 
ważnego do doniesienia.

Naczelne dowództwo armii.

Wyprawa Włoch do Albanii.
Lugano, 16. listopada, Prasa włoska w ar* 

tykułach i sprawozdaniach z bałkańskiego te­
renu wojennego, które się ukazują bez trudność1 
ze strony cenzury, przygotowuje opinię włoską 
na mającą bezpośrednio nastąpić w y p r a W f 
wojenną do Albanii. — »Secolo« w arty: 
kule wstępnym uzasadnia ekspedycyę wojenną 
do Albanii koniecznością przyjścia z pomocą 
Serbii. »Corriere della Sera« dowodzi, że w 4a, 
dnym razie Włochynie mogą dopuścic 
do powiększenia 'się Grecyi ko- 
sztem Albanii. Włochy zresztą doszły do 
przekonania, że Grecya w zupełności jest stra" 
coną dla czwórporozumienia, a obecnie oczeki 
wać należy, że nowa Izba rozporządzać będzie 
większością przeciwną Venizelisowi.

Wydatki wojenne Francyi.
Paryż, 15. listopada. W Izbie deputowany 1̂ 

rozdzielono sprawozdanie o żądaniu rządu dor 
datkowego kredytu na rok 1915. Generaln) 
sprawozdawca budżetu ocenia właściwe w0) 
skowe wydatki od 1. sierpnia 1914 do 31. grHs 
dnia 1915 na 21 miliardów 438 milionów fran 
ków.

Wygodne stanowisko Anglii.
»Jesteśmy rezerwą czwórsojuszu«,

Londyn, 15. listopada. Churchill usprawie 
dliwił szczegółowo w Izbie niższej swoją prace’ 
jako pierwszy lord admiralicyi. Oświadczył ° 
że niema obawy przed ogłoszeniem faktów h 
do bitwy morskiej Koronelu, co do straty trzec. 
okrętów na morzu Północnem, co do ekspee). 
cyi do Antwerpii i operacyj floty w Dardan® 
lach. Ostatni punkt omówił szczegółowo. U _ 
łował wyjaśnić, że plan został starannie rozwa. 
żony i przez rzeczoznawców francuskich i a. 
gielskich aprobowany, jako też, że admira» 
sher nie sprzeciwiał mu się. Churchill, ktorea. 
prezydent ministrów gorąco chwalił, ośW1a.e 
czył wkońcu, że znowu poświęci się karye 
wojskowej. że

W dalszem doniesieniu powiedziano, 
Churchill zakończył swoją mowę pogladen e. 
obecny stín wojny. Powiedział on między in éć 
mi: »Ażeby zwyciężyć, nie potrzeba WYPT też 
Niemców z całego obsadzonego terenu, am 
przełamywać frontu, dopóki rozciąga się dalle 
poza państwem niemieckiem. Niemcy hę 
można wdrugim, czy trzecim roku wojny • 
ko gruntowniej zwyciężyć, niż przez wKroku 
nie wojsk czwórsojuszu już w pierwszym r
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do Berlina. Nasze dobrze ugruntowane panowa­
nie na morzu i szybkie, niezmierne wyniszcze­
nie zdolnej do broni, męskiej ludności Niemiec 
są dwoma faktorami, na których możemy z peł- 
nem zaufaniem liczyć. Podczas gdy siła Niemiec 
maleje, nasza regularnie wzmaga się tak fakty­
cznie, jak i stosunkowo. Zawdzięczamy to po­
święceniu francuskiego i rosyjskiego ludu, któ­
re dotąd najcięższe ponosiły straty. Jesteśmy 
rezerwą czwórsojuszu. Teraz nadszedł czas rzu­
cić całkowicie rezerwy na szalę. (Poklask.) By­
ło dla nas bez wątpienia nieprzyjemnie widzieć, 
że rząd, jak n. p. rząd bułgarski przy przecenia­
niu widoków był zdania, że mocarstwa centralne 
zwyciężą. Kilka z tych małych państw jest za- 
hypnotyzowanych wojskowym przepychem i 
dokładnością Niemiec. Widzą one tylko jeden 
epizod, nie widzą jednak, czy nie pojmują, że 
lud, który od wieków posiada potęgę i przeciw 
któremu Niemcy prowadzą wojnę, może znieść 
klęski, rozczarowania i nawet błędne kierowni­
ctwo, jednak zawsze znowu zbierze siły i z nie­
przezwyciężoną zaciętością wśród niezmiernych 
cierpień będzie się trudził dotąd, dopóki naj­
większa sprawa, o którą kiedykolwiek ludzie 
walczyli, doprowadzi do dobrego końca.

Angielskie groźby.
»Rotterdamsche Courant« donosi z Londy­

nu o następującym artykule wstępnym »Time- 
sa«: Jeśli serbskie wojska przekro­
czą granicę grecką, zostaną one rozbro­
jone i internowane. Pismo podnosi z naciskiem, 
że państwa czwórporozumienia żądają dla 
Serbii takiego samego sposobu po­
stępowania ze strony Grecyi, jak dla wojsk 
swoich. Jeśli armiS grecka nie jest zmobili­
zowana, to wybory będą jedynie pozornymi, z 
uwagi na okoliczność, iż wielu wyborców jest 
pod bronią. Dla Venizelosa ten stan rzeczy bę­
dzie niekorzystny. Dlatego konieczną jest rze­
czą, aby królowi i jego zwolennikom przypom­
nieć, że sprawa konstytucyjnej monarchii w 
Grecyi, którą król umyślnie i bezprawnie naru­
sza, nie jest wyłącznie wewnętrznem greckiem 
zagadnięciem.

W traktacie z roku 1863, w którym Grecya 
otrzymała od Anglii wyspy Jońskie, przyję­
ły państwa entente, Anglia, Francya i 
Rosya gwarancye konstytucyjnego ustroju Gre­
cyi. »Times« dochodzi do otwartej groźby i 
twierdzi, że przez nowe wybory traktat został 
naruszony.

Kontrybucya wojenna.

Bruksela, 14. listopada. Jenerał-gubernator 
wydał następujący rozkaz: Zgodnie z artykułem 
49. umowy hagskiej w sprawie uporządkowania 
ustaw i zwyczajów wojennych na lądzie, nałożo- 
nem zostaje niniejszem na ludność belgijską aż 
do dalszego zarządzenia jako przyczynienie się 
do kosztów zapotrzebowania wojska i admini- 
tracyi zajętego obszaru kontrybucya wojenna w 
wysokości czterdziestu milionów franków mie­
sięcznie. Zarząd niemiecki zastrzega sobie pra­
wo żądania wypłaty rat miesięcznych w całości 
lub częściowo w pieniądzach niemieckich po 
kursie obliczenia 80 marek za 100 franków. 
Obowiązek płacenia należy do nowych prowin- 
cyj belgijskich, które odpowiadają za dłużną 
sumę jako ogólni dłużnicy. Zapłata pierwszej 
raty ma nastąpić najpóźniej do 10. grudnia 1915, 
następnych rat do dziesiątego każdego miesiąca 
do wojennej kasy polowej.

Cesarski jeneralny gubernator w Brukseli. 
Emmesmsaasaaaasaaasaaananauaaaauua

List pasterski 
księcia-biskupa wrocławskiego w sprawie 

modlitw za naród polski i zbierania datków na 
ludność polską, dotkniętą wojną.

Kochani Dyecezyanie!
Wiele troski, wiele cierpień, wiele smutku 

1 żałoby po umarłych sprowadziła na nas pożo­
ga wojenna. A przecież w porównaniu z innymi 
narodami nie wolno nam się żalić ani uskarżać. 

' Naicięższe przejścia wojenne, spustoszenia, gra­
bieże, wygnanie, klęski, ucieczka, głód i zara­
źliwe choroby nas ominęły; mogliśmy prawie 
niemal tak jak w czasie pokoju spokojnie i bez 
Przeszkody wykonywać nasze prace i pilnować 
naszych zajęć i interesów.

Nie jesteśmy w stanie za to należycie Bogu 
dziękować. Lecz nie możemy w szlachetniejszy 
i Bogu przyjemniejszy sposób tej podzięki oka­
zać, jak przez niesienie pomocy narodowi, który 
bez swej winy uwikłany został w wojnę i prze­
cierpiał wszystkie powyższe ciężkie klęski i któ- 

t rego istnienie i byt jest prawie że zagrożone.
Do takiego dzieła wdzięcznej miłości chcie- 

libyśmy, jak wszyscy biskupi Niemiec, wiernych 
naszych wezwać i zachęcić. Episkopat polski 
zwrócił się do nas z usilną prośbą, wezwany do 
tego z najwyższego miejsca, bo przez samego 
Ojca Świętego, który pełen najserdeczniejszego 
współczucia ujął się za narodem polskim, i choć 
sam biedny i w największej potrzebie i ucisku, 
udzielił mu łaskawie dar 25.000 K. Jest gorącem 
pragnieniem i usilnem życzeniem Ojca Świętego, 
by wszyscy katolicy naśladowali jego przykład 
i wspólną modlitwą i wspólnymi datkami łago­
dzili cierpienia tego szlachetnego narodu.

Bardziej i dotkliwiej niż którykolwiek inny 
naród — tak narzeka i ubolewa Papież i my 
Biskupi — ucierpiał naród polski wskutek na­
stępstw wojny. Katolicka Polska, która zawsze 
była przedmurzem chrześcijaństwa i przez całe 
wieki broniła i chroniła Europę przed dzikiemi 
hordami tatarskiemi, która zawsze była wierną 
córką Kościoła, uległa obecnie po największej 
części spustoszeniu i wydana jest na nędzę, ja­
kiej jeszcze może świat nie widział. Na ziemiach 
polskich zmagają się od roku milionowe armie; 
niezliczone miasta, wioski i kościoły są zburzo­
ne; środki żywności prawie zupełnie wyczerpa­
ne; nędza i bieda doszły do tego stopnia, że we­
dług słów Ojca Świętego cierpienia Polski mogą 
być jedynie przez jednomyślną pomoc narodów 
złagodzone, że jest pomoc setek tysięcy potrze­
bna, by krocie ratować z ciężkich chorób, wy­
rwać z nędzy i śmierci głodowej.

Skoro przeto Ojciec Święty troskę o ciężko 
nawiedzony naród polski całemu katolickiemu 
chrześcijaństwu tak gorąco poleca i wszystkim 
swego szczególnego apostolskiego błogosławień­
stwa udziela, którzy powodowani miłością stają 
się czy to modłami czy ofiarami dobrodziejami 
Polski, jesteśmy mocno przekonani, że i nasi 
wierni z całem sercem i duszą wezmą udział w 
tern dziele ratunkowem. Choć sami w ucisku 
wojennym, znajdziecie zapewnie jeszcze datek 
ofiarny na ten cel, albo będziecie, jeżeliście zu­
pełnie bez środków, tern hojniej udzielali jał­
mużnę modlitwy, gdyż w tym rodzaju jałmużny 
nie jest nikt według słów św. Augustyna (serm. 
206 n. 2) ubogim. Spełnicie według zarządzeń 
waszych biskupów swój obowiązek, by w jedno­
myślnej modlitwie błagalnej i jednomyślnem nie­
sieniu pomocy jasno zaświeciła katolicka je­
dność i miłość braterska w tych ponurych i po- 
sępnych czasach wojennych, by przez potężne 
uderzenie serca wspólnej miłości dodać zuboża­
łemu i wynędzniałemu członkowi na ciele Ko­
ścioła na nowo świeżej krwi żywotnej, by dobry 
wierzący naród, posiadający pełną chwały i bo­
gatą w cierpienia przeszłość, na nowo ożył i pa­
trzeć mógł w szczęśliwszą przyszłość.

Wydajemy przeto dla naszej dyecezyi na­
stępujące zarządzenia:

1. W niedzielę, dnia 14. listopada lub w na­
stępną ma być niniejsze orędzie pasterskie po 
kazaniu odczytane.

2. W niedzielę, dnia 21. listopada lub w na­
stępną winni wszyscy wierni przy najśw. ofierze 
zanosić modły za naród polski. Po południu ma 
być w tej samej intencyi zmówiona litania do 
Wszystkich Świętych i dołączone zwykłe mo- 
dlitwy o pokój.

3. Przy nabożeństwie przed- i popołudnio- 
wem mają być ustawione skarbonki celem zbie­
rania łaskawych darów, t. j. ma być urządzona 
składka.

4. Zebrane ofiary mają być natychmiast 
przez urzędy parafialne zapomocą załączonego 
czeku pocztowego przesłane do ks.-b. General­
nego Wikaryatu w Cieszynie.

t Adolf, książę-biskup wrocławski.
Wrocław, 9. listopada 1915.

Otwarcie 07063 w Warszawie.
Warszawa, 16. listopada. Wczoraj od­

było się tu otwarcie polskiego uniwersytetu i 
polskiej techniki. Uroczystości rozpoczęły się 

nabożeństwem w katedrze, celebrowanem przez 
arcybiskupa ks. Kakowskiego w asystencyi 
bardzo licznego duchowieństwa. W nabożeń­
stwie tern wzięli udział profesorowie uniwersy­
tetu i techniki, kurator uniwersytetu hr. Hutten 
Czapski, który zajął miejsce między obu rekto­
rami, prezydent miasta ks. Lubomirski, przed­
stawiciel austro-węgierski bar. von Andrian- 
Wernburg, wybitni członkowie obywatelstwa 
warszawskiego. Nabożeństwo zakończyło peł­
ne zapału kazanie, wypowiedziane przez kano­
nika ks. Szłapowskiego o moralnem i nauko- 
wem znaczeniu dnia,

W południe odbył się w auli uniwersytetu 
uroczysty akt otwarcia uniwersytetu. Bardzo li­
cznie zebrane audytoryum oczekiwało gości, 
którzy zostali przywitani przez rektora Bru­
dzińskiego. Najpierw przybył prezydent miasta 
i członkowie zarządu cywilnego z JE. v. Krie- 
sem na czele. Gdy gubernator v.-Beseler zajął 
miejsce, zabrał głos rektor uniwersytetu Bru­
dziński, który w mowie, przerywanej często 
oklaskami, podniósł znaczenie otwarcia uniwer­
sytetu, przedstawił historyę warszawskiej 
wszechnicy i zwrócił się do gubernatora v. Be- 
selera ze słowami szczerego podziękowania, że 
nie omieszkał postarać się o zaspokojenie naj­
ważniejszej kulturalnej potrzeby polskiego na­
rodu przez otwarcie uniwersytetu. Podniósłszy, 
że językiem nauki i urzędowania uniwersytetu 
jest język polski, zakończył rektor gorącem! sło­
wami pod adresem akademickiej młodzieży, w 
której rękach leży przyszłość uniwersytetu.

Gubernator von Baseler zabrał następnie 
głos, a zwracając się do rektorów i zebranych 
gości, podniósł, że obie warszawskie szkoły, 
które dzisiaj otwarto, mają ważne zadanie do 
spełnienia. Gubernator podniósł, że wielkodusz­
ności cesarza niemieckiego należy zawdzięczać, 
iż zgodził się na uczynioną przez zarząd niemie­
cki propozycyę otwarcia uniwersytetu. Guber­
nator wyraził życzenie, aby dzień dzisiejszy 
przyniósł błogosławieństwo i oznaczał począ­
tek nowej ery życia duchowego. Tern życzeniem 
oznajmił gubernator otwarcie uniwersytetu.

Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem 
»Gaudeamus« przez stowarzyszenie muzyczne.

Na uroczystości byli obecni między innymi 
profesorowie byłej Szkoły Głównej, sławny kli­
nik Baranowski, romanista Cholewiński i prof. 
Miklaszewski. Weteranów nauki powitał gu­
bernator Beseler. Następnie powitał gubernator 
przedstawiciela austro-węgierskiego Andrian 
Wernburga, za którego współdziałaniem pozy­
skano dla uniwersytetu siły profesorskie z Au- 
stro-Węgier.

Następnie udali się gubernator i goście na 
technikę, gdzie przyjął ich rektor techniki Stra- 
szewicz. Rektor Straszewicz wygłosił mowę, na 
którą odpowiedział gubernator Beseler, wyra­
żając serdeczne życzenia dla prac techniki.

Po uroczystościach przyjął gubernator 
przedstawicieli niemieckiej i neutralnej prasy w 
zamku. •

Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenie, P. Józef Gruszka, rachmistrz 

przy oddziale balonowym, syn rolnika Jerzego 
Gruszki w Jasienicy, odznaczony został srebr­
nym krzyżem zasługi z koroną na wstędze me­
dalu waleczności. P. Gruszka znajduje się na 
polu walki od wybuchu wojny światowej.

Awans, P, Franciszek Klosik, tereyan w 
polskiem seminaryum nauczycielskiem na Bobr­
ku, który walczy jako nadogniomistrz na zacho- 
dniem polu walki przy 15-cm ciężkich haubi­
cach, został za odwagę i pilność mianowany 
przy awansie listopadowym zastępcą oficera.

Biura porady w Jabłonkowie i w Skoczo­
wie. Z ramienia Sekretaryatu katolickiego w 
Cieszynie utworzone zostały w Jabłonkowie i 
w Skoczowie biura bezpłatnej porady, w któ­
rych udziela się informacyi w sprawach gospo­
darczych, podatkowych, asekuracyjnych i t. p., 
a w szczególności w sprawach zasiłków rządo­
wych, należących się rodzinom powołanych do 
służby wojskowej i w razie potrzeby wnosi się 
odnośne podania. W biurze w Jabłonkowie 
urzęduje się w każdy wtorek począwszy od go­
dziny 9. przed południem, w Skoczowie w ka­
żdy czwartek od godz, 104 przed południem. 
Biuro w Jabłonkowie, jak i również w Skoczo­
wie mieści się w Czytelni katolickiej. Wzywa­
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my ludność katolicko-polską, by jak najliczniej 
z tych biur korzystała.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela bezpła­
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto każdy 
pytający się musi dołączyć markę za 20 h na ko­
szta korespondencyi.

Przestroga przed t. zw. otrębami ryżowymi. 
Starostwo cieszyńskie przestrzega interesowa­
nych przed zakupnem t. zw. otrębów ryżowych, 
które niektóre firmy handlowe, wykorzystując 
obecne trudne położenie i brak paszy, zachwa­
lają jako środek karmny. Tymczasem jest to tyl­
ko wytwór odpadkowy, zemlete łupiny z ryżu, 
całkiem bez wartości.

Konie dla rolników. Celem poparcia rolni­
ctwa i zaopatrzenia w siły robocze, zwłaszcza 
dla ukończenia jesiennych robót polnych, mini­
sterstwo wojny poleciło komendom wojsko­
wym, by rolnikom wypożyczały koni aż do 10. 
grudnia b. r. ze stałych szpitali dla koni. Wypo­
życzone mogą być wracające do zdrowia konie, 
o ile bez szkody dla nich mogą być użyte do 
lżejszych robót. W tym czasie można także wy­
pożyczać koni od bateryj rezerwowych, oczy­
wiście tylko na ograniczony obszar, tak iżby w 
razie potrzeby w przeciągu 48 godzin można je 
odstawić na miejsce.

Drugi tegoroczny egzamin z kucia koni od­
będzie się w miesiącu grudniu. Kandydaci, po­
siadający odpowiednie warunki, powinni wnieść 
pisemne podanie najpóźniej do 30. listopada b. 
r. albo wprost, albo też w drodze politycznych 
władz powiatowych do c. k. Rządu krajowego. 
Bliższe warunki podane są na ogłoszeniach w 
urzędach gminnych i politycznych.

Nadawanie paczek do Galicyi. Obecnie mo­
żna nadawać prywatne paczki pocztowe do 
wszystkich miejscowości, położonych przy i na 
zachód od linii Bełżec — Rawa ruska — Mosty 
wielkie — Żółkiew — Lwów — Stryj — Stani­
sławów — Kołomyja — Załucze w Galicyi.

Wczesna zima. Po słotnym i dżdżystym pa­
ździerniku zawitała do nas obecnie w połowie 
listopada na dobre zima. Pierwsze płatki śniega 
spadły już z końcem października; śnieg jednak 
utrzymał się tylko w górach. Św. Marcin zjawił 
się »programowo« na białym koniu. W tym ty­
godniu spadł u nas obfity śnieg; dziś, w czwar­
tek, sroży się mocna zawieja śnieżna; dziś także 
zaczęła się pierwsza sanna. Wogóle zapanowała 
u nas prawdziwa zima, jaka zwykle przychodzi 
dopiero na nowy rok.

Proces Alfr. Kohna i towarzyszy w sprawie 
sprzeniewierzenia państwowej benzyny zakoń­
czył się po tygodniowych rozprawach przed są­
dem polowym w Cieszynie we wtorek, d. 16. b. 
m. następującym wyrokiem: Alfred Kohn, urzę­
dnik fabryki Kohna, został skazany na 6 lat 
ciężkiego więzienia; maszynista Wetzel na 7 lat; 
starszy zarządca fabryki Slezak na 8 lat, a rad­
ca cesarski kupiec Hartmann również na 8 lat. 
Malarz Hess i portyer Honke zostali uwolnieni. 
Co do oskarżonych kilku robotników fabryki 
sąd połowy uznał się za niekompetentny i oddał 
sprawę cywilnemu sądowi okręgowemu. Oskar­
żeni skazani zostali za. zbrodnię przeciw sile 
zbrojnej państwa (§ 327 wojskowej ustawy kar- 
nej).

Ujęcie mordercy górnika ś. p. Karola Filipa 
z Łąk Żandarmerya w Dolnym Żukowie ujęła w 
niedzielę podejrzanego włóczęgę, w którym roz­
poznano Wojciecha Dudusza (także Dudysz), 
kilkakrotnie już przedtem karanego za różne 
zbrodnie. Jest on mocno podejrzany o morder­
stwo rabunkowe, dokonane na górniku Filipie 
z Łąk, którego zwłoki znaleziono dnia 6. b. m. 
w stawie w Stonawie. Również ujęto jego towa­
rzyszkę, z którą włóczył się w Łąkach i okolicy, 
niejaką Maryę Barabasz z Jabłonkowa. Oboje 
zbrodniarzy odstawiono do sądu okręgowego w 
Cieszynie.

Pożar piły w Cieszynie. W nocy z wtorku 
na środę około godziny 2. wybuchł pożar z nie­
znanego dotychczas powodu w pile Friedricha 
(dawniej miejskiej pile) i zniszczył doszczętnie

2 objekty. Usiłowaniom straży pożarnej i woj­
ska udało się pożar ograniczyć i dzięki temu 
ocalała całkiem stolarnia i drewniany budynek, 
w którym jest umieszczona kancelarya. Szkoda 
jest bardzo znaczna.

Obchody listopadowe w zagłębiu. Jak co­
rocznie dotychczas, święcić będzie zagłębie i w 
tym roku rocznicę listopadową. W Orłowej 
krzątają się już Panie ze »Związku Polek« około 
wieczorku, dochód z którego ma być przezna­
czony na ochronkę polską w Zimnych Dołach. 
Tak niezwykle pożyteczny i popularny cel, jako 
też osoby Pań urządzających wieczorek, są 
gwarancyą, iż uda się on z pewnością doskona­
le. Także w Dąbrowie, Karwinie, Łazach odbę­
dą się obchody listopadowe. Cele, na które do­
chód z obchodów przeznaczony będzie, nie 
wszędzie są jeszcze ustalone. Z pewnością je­
dnak uboga nasza młodzież szkolna, potrzebu­
jąca w tym roku szczególnie pomocy, oraz »gło­
dni« w Warszawie nie będą zapomniani.

Z sali sądowej. (O podbijanie cen.) Właści­
ciel gruntu Jerzy Macura w Goleszowie kupił 
w maju b. r. w Brennej woła za 680 K. Po pod- 
karmieniu go chciał go później sprzedać w tam- 
tejszy m rezerw, szpitalu za cenę 1060 K. Ró­
wnież dwom rzeźnikom oferował go za cenę 
1100 K. Żandarmerya w Goleszowie doniosła o 
tern do sądu w Skoczowie, gdzie odbyła się roz­
prawa przeciw Macurze, oskarżonemu o podbi­
janie cen. Rzeczoznawca rzeźnik Drobik ze Sko­
czowa orzekł, że wartość owego wołu po wli­
czeniu ceny kupna i kosztów z tern połączonych 
i kosztów wykarmienia możnaby ustanowić w 
najlepszym razie na 785 K. Sąd uznał Macurę 
za winnego podbijania cen i skazał go na 400 K 
grzywny. Tak oskarżony, jak i publiczny oskar­
życiel wnieśli odwołanie. Senat apelacyjny w 
Cieszynie odwołanie oskarżonego odrzucił i za­
mienił grzywnę na 3 dni aresztu z jednym po­
stem. — Ign. Aufricht, kupiec w Cieszynie, zo­
stał w październiku zasądzony na 3 miesiące 
aresztu, obostrzonego postem co tydzień i na 
1000 K grzywny za podbijanie cen mąki i za nie­
dozwolony wywóz mąki z miasta na sprzedaż do 
Frysztatu. Obrońca oskarżonego zgłosił odwo­
łanie. — Jan Kunczycki, handlarz mleka w Bru- 
zowicach, został skazany w tym samym czasie 
przez sąd cieszyński na 10 dni aresztu i 50 K 
grzywny za podbijanie cen i niedozwoloną 
sprzedaż żyta, które sprzedawał kilogram po 
1 K, chociaż cena maksymalna wyznaczona jest 
na 40 K za 100 kg. — Leopold Freud, handlarz 
towarów mieszanych w Trzyńcu, został skaza­
ny* na 70 K grzywny, a jego córka na 50 K, po­
nieważ sprzedawali 1 kg mąki pszennej po 1 K 
50 h, którą zakupili od gminy po 1 K 35 h.

Ciężkie straty wśród legionistów śląskich. 
Smutne wieści krążą od kilku dni na Śląsku. D. 
5. b. m, ponieśli śląscy legioniści ciężkie straty 
na wschodniej widowni wojny. Polegli: dzielny 
nauczyciel i pisarz ludowy Jan Łysek, komen­
dant kompanii; Gabryel Martinek, plutono­
wy, syn poważanego inspektora kas Raiffeiseń- 
skich i kierownika szkoły w Ogrodzonej; Józef 
M u c i n a, kapral z D. Lesznej; Cieśla Jan, 
plutonowy; Seidler Leon; Brosz Jakób; 
G r y c z Józef; Słowik Stanisław; Stojek 
Jan. Ranni są: B r y k a j ł o Henryk (2 razy), 
Liberda Jan (2 razy), Kubica Jan, Syno­
wiec Józef, Niemiec Rajmund, Mrowieć 
Franciszek, Śmiga Karol, Budzioch Szy­
mon, Gazda Robert (ciężko). Niech ta krew 
śląska przyniesie zwycięstwo i tryumf sprawie 
polskiej!

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Henryk Tesarczyk, urzędnik 
Banku cieszyńskiego kredytowego w Cieszynie 
4 K; ś. p. Rudolf Kałuża, nauczyciel w Pastwi­
skach 40 K; ks. Jerzy Juroszek, kurat połowy 
w Cieszynie 50 K; p. Józef Gruszka, rachmistrz 
przy oddziale balonowym w polu, z okazyi od­
znaczenia srebrnym krzyżem zasługi z koroną 
12 K; p. Jan Polak w Cieszynie 1 K. — Za ła­
skawe dary serdecznie dziękuje i o dalsze 
uprzejmie prosi Wydział »O piek i«.

Dla Muzeum śląskiego ofiarował p. Józef 
Gruszka, rachmistrz przy oddziale balonowym 
na wschodniej widowni boju, 19 widokówek z 
zdjęciami fotograficznemi budynków zniszczo­
nych przez Rosyan.

Na ludność polską, zniszczoną wojną, zło­
żył ks. Teofil Budny, prob, w Lipowcu 100 K; 
p. Jerzy Łysek nr. 54 w Lipowcu 6 K; p. Jan 
Kozieł, kierownik szkoły w Lipowcu 2 K.

Na głodnych braci w Warszawie: p. Fran­
ciszka Więcławowa w Dziedzicach 2 K; ks. An­
drzej Kaczmarski w Cieszynie 5 K.

Dla osieroconych dzieci galicyjskich: Wła­
dzio i Miecio Więcławowie w Dziedzicach 3 K.

Na »Macierz Szkolną« złożyli pp.: Ks. Hen­
ryk Dziekan, proboszcz w Niem. Lutyni 100 K; 
Bernard Adamecki w Marklowicach 2 K; Jan 
Niedoba, poczta połowa 68 — 6 K; N. N. w Ja­
błonkowie 20 K; Ignacy Stankiewicz, malarz w 
Cieszynie 5 K; z »dnia kwiatka« w Dąbrowie 
132 K 94 h.

Na ochronkę »Macierzy Szkolnej« w 
Cieszynie złożyły pp.: Słowiczkowa 2 K, Barto- 
sikowa 2 K, Abterowa 2 K.

Dla uczczenia pamięci poległego 
ś. p. profesora Stanisława Malutego złożyło na 
»Macierz Szkolną« Szan. Grono profesorów 
gimnazyum realnego w Orłowej 71 K; dalej pP' 
nauczyciele po 5 K: Jan Sikora, Franciszek Ko­
tas, Paweł Pszczółka, oraz następujące klasy 
gimnazyum realnego w Orłowej: klasa I. 16 K 
02 h; klasa II. 12 K 84 h, klasa IILa 7 K 17 h, 
klasa IILb 4 K 70 h, klasa IV.a 10 K 57 h, klasa 
IV.b 28 K 70 h, klasa V. 13 K 44 h, klasa VI.
13 K, klasa VII. 26 K 26 h. Łączna kwota po­
wyższych składek 147 K 70 h.

Na gwiazdkę dla legionistów wpłynęły do 
Sekcyi śląskiej N. K. N.: Zebrane na listę skład­
kową p. Jadwigi Balkowej i Janiny Kłuszyń- 
skiej: dr. Kłuszyński 20 K; dr. Henkeles 20 Ki 
Weinreb 20 K; Balkowa 5 K; Iłeczkówna 1 Ki 
Brenner 3 K; Zalewski 1 K; Machacz 2 K; Je- 
ziorski 15 K; Iramer 2 K; Fischer 1 K; Wellis 
3 K; Friedenberg 1 K; Kippel 1 K; Vogelbaum 
1 K; Goldberger 2 K; Pöllerowa 10 K; Andru- 
szewski 2 K. •

Z Bogumina-dworca. W niedzielę, dnia 21. 
listopada 1915, o godz. wpół do 8. wieczorem, 
odbędzie się w sali p. Józefa Zankra w Bogumi 
nie-dworcu uroczysty wieczór listopadowy z na­
stępującym programem: 1, Słowo wstępne - 
wygłosi delegat N, K. N. z Krakowa. 2. »W gór 
serca«, obraz dramatyczny w 4 aktach Fr. Do­
minika. 3. Żywy obraz. Ceny miejsc: Pierwsze 
1 K, drugie 70 h, trzecie" 50 h, a dla dzieci 20 h. 
Pierwsze i drugie są numerowane a nabywać e 
można wcześniej u amatorów, w sklepie p. Pluž- 
ka i u p. Zankra. Czysty dochód na gwiazdkę 
dla polskich legionistów.

Z Bystrzycy, (Młodzi złodzieje.) W prze: 
szłym miesiącu skradli tu w pewnym domu trze) 
chłopcy w wieku od 11—14 lat 551 K i uciekit 
Wdrożono za nimi poszukiwania.

Z Frýdku. Na targu, odbytym dnia 10. b. me 
płacono za mleko 36—38 h, za 11 kg masła 2 " 
50 h, za ja je 20 h. Towaru mało, popyt wielki 

— Przy ostatnim przeglądzie pospolitaków 
z lat 1873—1877 i 1891, 1895 i 1896, na 163 sta 
wiających się z miasta uznano za zdatnych 74’ 
t. j. 57%2%.

Z Jaworzynki, Srebrny medal I. klas) 
otrzymał za waleczne zachowanie się wobe 
nieprzyjaciela na południowo-zachodnim plac, 
boju plutonowy Michał Urbaczka, który już
19. maja b. r. odznaczony został srebrnym me 
dałem II. klasy.

Z Wielkich Kończyc. (Spis datków, złożonych ta 
pułku p. nr. 100 i pułku obrony krajowej nr. 31 na SM"K: 
Bożego Narodzenia.) Ks. proboszcz Karol Olszak 3. ’ 
Henryeta hr. Thun 20 K; ks. Nohel Gustaw, katen
10 K; Nohel Hearyk 10 K; Köppel Ema 10 K; CzemPk. 
Karol 10 K; Wawrzyczek Józef 10 K; Paleta Robert 2 ' 
Zwilling Jan 5 K; Jendrulek Józef 5 K; Máchej Franc, 
szek 5 K; Máchej Józef 5 K; Żyła Mateusz 5 K; Toin* 
Franciszek 5 K; Żyła Justyna 6 K; Wawrzyczek 
ciszek 6 K; Tomica Marya 4 K; Żyła Anna 4 K; Blitz K. 
fania 4 K; Fołtyn Teresa 4 K; Fołtyn Franciszek 4 ! 
Gabzdyl Franciszek 4 K; Bijok Paweł 4 K; Żyła An. r 
4 K; Tomica Anna 4 K; Baszczyński Jerzy 4 K; Mil t 
Jan 4 K; hrabianka A. Thun 4 K; Fryderyk StupP.r; 
4 K; Pöschko Jan 4 K; Tomica Józef 4 K; Parcha 
Franciszek 4 K; Máchej Jan 3 K; Baron Katarzyna g. 
Bijok Stefania 4 K; Máchej Jan 3 K; Chmiel Józef g. 
Botorck Marya 3 K; Karner 3 K; Vitu 3 K; Raimann _ K: 
Seuska 3 K; Wittosch Emilia 3 K; Żyła Franciszek 
Wawrzyczek Józef 2 K; Máchej Jan 2 K; Hanzel Just)ia 
2 K; Stuchlik Karola 2 K; Nytra Józef 2 K; Żyła E "yta 
2 K; Fołtyn Franciszek 2 K; Kasztura Anna 2 Eircin- 
Franciszek 2 K; Szajter Franciszek 2 K; Siekierka K; 
ciszka 2 K; Tomica Teresa 2 K; Fołtyn Franciszek mica 
Wawrzyczek Józef 2 K; Fołtyn Franciszek 2 K; »° K: 
Franciszek 2 K; Szajter Jan 2 K; Szafarczyk Marya 
Szajter Anna 2 K; Kabiesz Francisek 2 K; Żyła Frck 
szek 2 K; Wawrzyczek Karol 2 K; Staniok Franci ny 
2 K; Wawrzyczek Marya 2 K; Bijok Zofia 2 K; Ke. H:l- 
Karol 2 K; Wawrzyczek Franciszek 2 K; Weiss f 
sa Karol 2 K; Gentz 2 K; Stanek 2 K; Matuszek fe-
2 K; Gwóźdź Emilia 2 K; Jedliczka Marya 2 K; Bie/a To- 
rzv 2 K; Wawrzyczek Józef 2 K; Piwko Teresa 2 „'aTc 
mica Jerzy 2 K; Hanzel Marya 2 K; Żyła Jan 2 K; Pock 
Jan 2 K; Foltyn Teresa 2 K; Tomica Emilia 2
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'Zofia 2 K; Gawłowski Paweł 2 K; Gremlik Jan 2 K; 
Stuchlík Jan 2 K; Gremlik Jan 2 K; Wawrzyczek Justy­
na 2 K; Wawrzyczek Marya 2 K; Kuchejda Jozef 2 R; 
Gogler Filomena 2 K; Tomica A. 2 K; Hau t.nann 2 K; 
Czakon 2 K; Gabzdyl Zofia 2 K; Hanzel Jan 2 K; Par- 
chański Marya 2 K; Tomica Marya 2 K; Żyła Franciszek 
2 K; Gawłowski Marya 2 K; Matuszek Jan 2 K; Motłoch 
Joanna 2 K; Tomica Teresa 2 K; Wawrzyczek Józef 
2 K; Máchej Józef 2 K; Kempny Henry k 2 K; Gabzdyl 
Paweł 2 K; Máchej Anna 2 K; po 1 K dali: Bijok Marya, 

rachaczek Karol, Bijok Józef, Żyła Franciszek, Gabzdyl 
Marya Tomica Mateusz, Kwiczała Jan, Fołtyn Józef, 
Kula Józef, Herman, Chmiel Józef, Grzybek Józef, Ru- 
doi Henryk, Walica Karol, Żyła Teresa, Bierski Józef, 
Fołtyn Franciszek, Grzybek Józef, Cholewik Jan, Grzy- 
bak Jan, Wierzgoń Jan, Tomica Anna, Máchej Aanna, 
Węglarzy Teresa, Szajter Marya, Szajter Karol, Matu- 
szek Ludwina, Głód Franciszek, Dudek Marya, Máchej 
Teresa, Tomica Teresa, Fołtyn Teresa, Żywczok Franci- 
szek, Fołtyn Joanna, Szczyrba Teresa, Gremlik Marya, 
Filipek Barbara, Filipek Paweł, Żyła Anna, Stus Zofia, 
Ćwięczek Ludwina, Stoszek Jadwiga, Smelik Franciszek, 
Marek Anna, Szatte Mina, Botorek Marya, Stuchlík Te­
resa, Kukla Justyna, Bijok Teresa, Czendlik Józef, Czen- 
dlik Jan, Máchej Joanna, Chmiel Franciszek, Matuszek 
Józef, Tomica Ewa, Wawrzyczek Anna, Tomica Marya, 
Parchański Anna, Tomica Joanna, Szajter Franciszek, 
Tomica Joanna, Tomica Józef, Hanzel Joanna, Szafar- 
czyk Karol, Gabzdyl Teresa, Parchański Pa veł, B jok 
Filomena, Żyła Teresa, Matuszek Józef, Wawrzyczek 
Franciszek, Pucek Francisz ek. Żyła Józef, Owczarzy Jó­
zef, Sławiński Jan, Szajter Józef, Szczypka Marya, Han­
zel Marya, Wawrzyczek Teresa, Matuszyński Józef, Ja­
rosz Józef, Parchański Franciszek, Wawrzyczek Alojzya, 
Máchej Marya, Máchej Paweł; Pisiut Józef 1 K 40 h, 
Gabzdyl Franciszek 1 K 10 h; Szwarc Teresa 80 h; Ku- 
charczyk Agata 40 h; Wawrzyczek Józef 60 h; Gremlik 
Franciszek 40 h; Gabzdyl Józef 20 h; Matuszek Marya 
80 h; Matuszek Marya 40 h; Wawrzyczek Paweł 60 h; 
Tomica Teresa 60 h; Lebiedzik Joanna 60 h; Parchański 
Marya 60 h; Parchański Józef 80 h; Hanzel Wincenty 
80 h; xyz 70 h; Parchańska Anna 30 h; Máchej Franci­
szek 50h; Sznajder Jan 40 h; Staniczek 60 h; Gremlik 
Józef 60 h; Tomic« Jan 60 h; razem 482 K 80 h.

Rozmaitości.
Rezultat trzech pożyczek wojennych w Au- 

stryi i na Węgrzech. Pierwsza pożyczka dała w 
Austryi 2135 milionów, na Węgrzech 1170, ra­
zem 3305 milionów, druga pożyczka w Austryi 
2630, na Węgrzech 1120 milionów, trzecia po- 
Życzka (dotychczas) w Austryi 4100, na Wę- 
grzech około 2000 milionów, razem 6100 milio- 
nów. Wszystkie trzy pożyczki dały razem w 
Austryi 9540 milionów, na Węgrzech 4290 mil., 
Czyli razem w Austryi i na Węgrzech przeszło 
13 miliardów koron.

Nabożeństwa za poległych. Od 10. b. m. w 
katedrze św. Szczepana w Wiedniu odbywają 
się codziennie msze św. za poległych wojowni­
ków. Pierwsze requiem odprawił kard. ks. bisk. 
dr. Pifil przy wielkiej asystencyi. W katedrze 
obecni byli arcyks. Karol Stefan, Albrecht, ar- 
Cy księżne Izabela, Marya Anuncyata, Blanka i 
kilku innych członków domu cesarskiego, star­

Polską Wszechnica i polska 
Technika w Warszawie.

Ze stolicy Polski, z królewskiej Warszawy, 
Przychodzi do nas w eść radosna. Dnia 15. li- 
stopada otwarte tam zostały dwie najwyższe 
Szkoły polskie: Wszechnica, czyli uniwersytet, 
którego zadaniem kształcenie teologów, prawni­
ków, lekarzy, tudzież nauczycieli dla szkół wyż- 
Szych, Technika, gdzie odpowiednie wykształ- 
ce nie naukowo-fachowe mogą uzyskiwać inży- 
hierowie, mechanicy, budowniczowie i przemy­
słowcy. Tak więc odbudowa Polski rozpoczyna 
Sie słuszn;e i mądrze od tego, co najważniejsze, 
od głowy, od myśli rozumnej naukowej, która 
Powinna wszelkim dalszym kierować rozwojem. 
Zaborcze rządy moskiewskie, pragnąc naród 
Polski zniszczyć i wygubić, starały się przede- 
Wszystkiem o to, aby Polaków ogłupić. Wielka 
Jednak przeszłość nasza na polu oświaty, wspa- 
"lale tradycye polskiego szkolnictwa, utrudniały 
w wysokim stopniu urzeczywistnienie tego iście 

ar barzyńskiego celu. Polacy pomimo wszy­
stkiego ogłupić się nie dali.

Rosya zaprowadziła na ziemiach polskich 
"Koły wyłącznie rosyjskie, język polski był z 

nich zupełnie wyrzucony, dzieciom nie wolno 
pyo nawet między sobą w ojczystej porozumie- 
wać się mowie Co warte były te moskiewskie 
,zkołyi to o tern pouczają nas doskonale gorzkie 

wprost o pomstę do nieba wołające doświad- 
czenia ostatnich pokoleń polskiego narodu. Rząd 
wosxiski z rozmysłem starał się o to, aby szkoły 

Folsce były nie tylko rosyjskie, ale także naj- 
sorsze. Na nauczycieli sprowadzano do tych 

kół przeważnie wyrzutków rosyjskiego nau­

szy ochmistrz hr. Lanckoroński, hr. Stürgkh z 
członkami gabinetu, wspólny minister skarbu, 
minister wojny i t. d.

Komisarz iządowy dla twierdzy Krakowa. 
■Ostatni numer »Dziennika ustaw i rozporzą­
dzeń krajowych«, drukowany w Krakowie, wy­
dany i rozesłany w d. 8. b. m., zawiera między 
innemi »obwieszczenie prezydyum namiestni­
ctwa z dnia 1. b. m. o ustanowieniu komisarza 
fortecznego dla twierdzy Krakowa i rozszerze­
niu zakresu działania dyrekcyi policyi w Krako­
wie co do agend policyi państwowej na wszy­
stkie gminy krakowskim rejonem policyjnym 
dotychczas nieobjęte, a obecnie do urzędowego 
okręgu komisarza fortecznego dla twierdzy 
Kraków wcielone.« Obwieszczenie to wymienia 
w dalszym ciągu szczegółowo wszystkie gminy 
do okręgu twierdzy należące. Rozporządzenie 
wchodzi w życie z dniem 15. listopada.

Zakaz dzwonienía w kościołach, oraz 
oświetlania i otwierania wież kościelnych w re­
jonie twierdzy krakowskiej i Galicyi zachodniej 
został usunięty. Obecnie dzwonienie w świąty­
niach i otwieranie wież kościelnych w tej części 
kraju nie podlega żadnemu ograniczeniu.

Pogrzeb ś. p. Kaszubskiego, oficera Legio­
nów polskich, który zginął śmiercią męczeńską 
na szubienicy, powieszony przez Moskali w d. 
7. lutego 1915 w Pilźnie. odbył się uroczyście w 
dniu 2. listopada 1915 w Pilźnie. Naczelny Ko­
mitet Narodowy wydał rzewnie napisaną »Pa­
miątkę z pogrzebu ś. p. Kaszubskiego«, którą 
rozdano między ludność Pilzna na pogrzebie. 
Pogrzeb odbył się staraniem i kosztem N. K. N. 
Trumna metalowa ozdobiona jest orłem pol­
skim i szablami w krzyż złożonemi, wykonar emi 
przez artystę rzeźbiarza p. Stan. Popławskie­
go. — Na pogrzeb przybyła delegacya N. K. N., 
złożona z prezesa N. K. N. Jaworskiego i posła 
Zieleniewskiego. Po odprawieniu modłów ko­
ścielnych przemówił imieniem N. K. N. nad gro­
bem prezes Jaworski. W pogrzebie brała udział 
Komenda placu Legionów w Krakowie oraz 2 
oficerzy I. brygady, koledzy zmarłego.

Ceny roślin strączkowych. Ustanowione 
rozporządzeniem ministeryalnem z dnia 21. 
września b. r., dz. u. p. 275, ceny przejęcia ziar­
na roślin strączkowych do zbiorów r. 1916, wy­
noszą: 1) za groch i soczewicę 55 K za 100 kg; 
2) za wszelkie gatunki fasoli łącznie z bobem i 
bobikiem 40 K za 100 kg; 3) za fasolę poślednią 
(pastewną), nie nadającą się do konsumcyi 30 K 
za 100 kg. Za mieszankę zbożową z żyta i psze­
nicy, »spółkę«, należy płacić tę samą cenę, jaką 
się płaci za żyto, t. j. 28 K za 100 kg. Również 
cena mąki z tej mieszanki jest identyczną z ceną 
mąki żytniej. Cena hreczki ustanowioną została

czycielstwa, ich zadanie bowiem polegało nie na 
kształceniu umysłów i charakterów młodzieży, 
ale na ich paczeniu i demoralizowaniu. Takie 
same stosunki istniały również na rosyjskim w 
Warszawie uniwersytecie, który zaprowadzono 
tam po skasowaniu w r. 1869 sławnej tamtejszej 
»Szkoły Głównej«, powołanej do bytu siedm lat 
przedtem przez Wielopolskiego, a będącej wła- 
ściwie tylko wznowieniem polskiego uniwersy­
tetu, który powstał w Warszawie sto lat temu 
po utworzeniu Królestwa Polskiego; aż do ro­
ku 1831, t. j. do rewolucyi listopadowej, świetnie 
się rozwijał.

Gdy we wrześniu r. 1831 Moskale Warsza­
wę zdobyli, zamknęli natychmiast uniwersy tet 
a Polska przez lat trzydzieści pozbawioną była 
możności kształcenia swoich synów na przewo­
dnie w społeczeństwie stanowiska Dopiero 
Wielopolski w r. 1862 wskrzesił znowu najwyż­
szą na ziemiach polskich szkołę. Żywot jej je­
dnakże był bardzo krótki. Carat i jego siepacze 
nie mogli znieść światła od nauki polskiej roz­
chodzącego się. Burzycielską przeto kierując się 
manią przeobrażono po powstaniu w roku 1863 
świetną polską »Szkołę Główną« na najgorszy 
uniwersytet rosyjski. Uniwersytet ten był tak 
lichy, że zajmował nawet między rosyjskimi uni­
wersytetami miejsce ostatnie, wstęp zaś do nie­
go mieli przeważnie wychowankowie prawosła­
wnych seminaryów duchownych, których wy­
kształcenie nie dorównywało zwykle wykształ­
ceniu ucznia z czwartej klasy gimnazyalnej.

Na poły nieraz dzikie szumowiny rosyjskie- 
go społeczeństwa ściągały do Warszawy, aby tu 
szukać nibyto nauki, w gruncie rzeczy aby sze­
rzyć tam »istinno« ruskiego ducha i przyczyniać 
się do demoralizowania polskiej młodzieży.

na 28 K za 100 kg. Cena kukurydzy z tegoroczn. 
zbiorów została ustanowioną tymczasowo na 
26 K za 100 kg.

Tego ludzie nie pamiętają. W Vilemowicach 
koło Macochy na Morawie stoją dotąd w kilku 
miejscach mondele z jęczmieniem. Dnia 27. paź­
dziernika siekł rolnik na swem polu jęczmień, 
U nas na Śląsku gniją jeszcze gdzieniegdzie dru 
gie siana.

500-letni jubileusz Hohenzollernów. W dniu 
21. z. m. obchodził dom Hohenzollernów 500- 
letni jubileusz panowania w Prusiech. Gniazdem 
rodzinnem Hohenzollernów jest zamek Hohen­
zollern, położony na półnccnem podgórzu Al- 
pejskiem (koło Hechingen). Od r. 1415 do r. 1701 
byli markgrafami Brandenburgii, a od r. 1701 
królami pruskimi.

Dwanaście milionów wycho Iźców w Rosyi. 
Na zjeździć wszechrosyjskiego Związku miast 
działacz rosyjski Baruchin — jak donosi w Pe­
tersburgu wychodząca »Riecz« — odczytał re­
ferat stwierdzający, że liczba ogólna ludności,

Fellera wzmacniające żołądek, łagodnie prze­
czyszczające pigułki rumbarbarowe z marką 

„ELZA-PIGUŁKI“

usuwają zatwardzenie
6 pudełek franko 4 K 40 h. Aptekarz E. V. Feller, 

Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).
Przeszło 100.000 listów dziękczynnych.

Jeszcze gorzej postąpił rząd z warszawską 
politechniką. Gdy w r. 1897 przybył car Miko- 
łaj II. do Warszawy, obudziły się wśród Pola- 
ków nadzieje, że przyjdzie może do zgody obu 
narodów: polskiego i rosyjskiego. Zamożniejsze 
przeto warstwy ludności warszawskiej złożyły 
około dwa miliony rubli, ofiarując je carowi na 
założenie w Warszawie najwyższej szkoły tech­
nicznej, której potrzebę gwałtownie odczuwano. 
Szkoła miała być oczywiście polską. Car pie­
niądze przyjął, ale politechnikę kazał urządzić 
rosyjską. W taki to sposób opiekował się Mo­
skal polską nauką i oświatą.

Teraz nareszcie po wiekowej męce to się 
skończyło, a krwią zbroczonej ziemi polskiej 
świta odrodzenie. Rozpoczyna się ono od tego, 
co najważniejsze, a mianowicie od oświaty i na­
uki. Obok szkół ludowych, które już istnieją, 
przywrócone obecnie zostają polskiemu naro­
dowi dwie szkoły najwyższe, bez których żaden 
naród cywilizowany w dzisiejszych czasach 
obejść się nie może. Tak uniwersytet, jak i Po­
litechnika istniały już w Warszawie. Uniwersy­
tet w latach od 1816—1831 i od 1862—1869, 
szkoła zaś techniczna, powołana do bytu z in. ■ 
cyatywy wielkiego naszego uczonego i myśli­
ciela Staszyca, istniała w latach od 1825—1836, 
— Teraz więc przywraca się Warszawie to, co 
już posiadała i co się polskiemu narodowi słu­
sznie od dawna należało i należy. Dzień więc 15. 
listopada jest dla Polski dniem wielce narodo­
wym. Chyba teraz najwięksi może pessymiści 
powoli uwierzą, że po strasznych i krwawych 
ofiarach obecnej wojny także dla nas wyswobo- 
dzonych nareszcie z pod jarzma rosyjskiego le­
psza zbliża się przyszłość.

»P r a w d a«.
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usuniętej wskutek wojny ze swych ognisk do- 
mowych i tułającej się po Rosyi, wynosi około 
12 milionów.

Królowa belgijska w rowach strzeleckich. 
Do »Daily Telegraph« donoszą z Le Havre, że 
królowa Elżbieta, z domu księżniczka bawar­
ska, w tych dniach zwiedziła rowy strzeleckie 
pierwszej linii. Żołnierze zgotowali królowej 
przyjęcie entuzyastyczne. Królowa, która bar­
dzo żywo interesowała się szczegółami życia w 
rowach strzeleckich, rozmawiała z wielu żołnie­
rzami. Podczas zwiedzania frontu na szerokości 
6 mil została królowa zaskoczona w pewnem 
miejscu gwałtowną kanonadą niemiecką. Królo­
wa i składająca się z oficerów świta jej formal- 
nie zasypane zostały przez latające w powietrzu 
•zęści ziemi i odłamków. Królowa jednakże ani 
aa chwilę nie straciła przytomności. Liczne gra- 
aaty pękły w pobliżu dającej jej schronienie ka- 
zematy.

Pod Twoją obronę.
Gdy mam w sercu jęk, 
Ból, ucisk i lęk, 
Wzywamy: Pod Twoją obronę; 
Nadzieją oddycha 
Ta modlitwa cicha, 
Gwiazdami usiewa koronę. 
Jak wiele wyraża, 
Gdy u stóp ołtarza
Do Ciebie, o Pani, wołamy: 
Przytul nas, o Matko, 
Jako ptasząt stadko, 
Z ufnością błagamy — 
Nad zamki warowne 
I stale hartowne 
Ty staniesz, o Matko Boża. 
Wydaj rozkazy, 
Znikną wojny obrazy, 
Jasna rozświetli się zorza; 
Nad ziemią żałosną 
Jak burza z wiosną, 
Łkając, rozjęczą sie dzwony: 
Ratuj, Królowo, 
Wróć szatę godową, 
Pod Twoją, pod Twoją obronę.

Kraków, 25. sierpnia.
J.

III. pożyczka wojenna.
Lokacya kaucyj wojskowych.

Reskrypt c. k. ministerstwa wojny z 6. października 1915, 
oddział I., nr. 3185/K. W.

Ażeby spowodować osoby wojskowe do wzięcia 
udziału w subskrypcyi na III. pożyczkę wojenną i zapo- 
biedz zbytecznym zapytywaniom, podaje się do wiado­
mości:

1. Obligacye 3. pożyczki wojennej nadają się do lo- 
kacyi kaucyj wojskowych w myśl § 1 ogłoszenia c. k. mi­
nisterstwa skarbu z 18. grudnia 1907, dz. u. p. nr. 276, 
względnie § 1 instrukcyi król. węg. ministerstwa skarbu 
1. 16419 z r. 1908, które to ogłosznia są umieszczone w 
dodatku do przepisów z r. 1907 dotyczących się małżeń­
stw i osób wojskowych.

2. Nabycie pożyczki wojennej, względnie subskryp- 
oya na pożyczkę wojenną jest rzeczą odnośnej strony.

3. Zaciągnięcie pożyczek na kaucye wojskowe ce­
lem subskrypcyi na 3. pożyczkę wojenną jest w ogólno­
ści dopuszczalne i to wedle postanowień § 29 przepisów 
z r. 1907 o ożenieniu się osób wojskowych, § 9 ogłoszenia 
e. k. ministerstwa skarbu z 18. grudnia 1907, dz. u. p. 
nr. 276; § 52 instrukcyi król. węg. ministerstwa skarbu 
1. 16419 z r. 1908 i § 9 rozporządzenia rządu krajowego 
dla Bośnii i Hercegowiny z 5. stycznia 1908, 1. 212401 II z 
r. 1907, wszystkie te rozporządzenia są umieszczone w 
dodatku do przepisów z r. 1907 dotyczących się ożenie­
nia osób wojskowych.

Na zaciągnięcie takiej pożyczki nie potrzeba ze­
zwolenia ministerstwa wojny.

4. Okoliczność, czy poszczególne banki dają poży­
czki na państwowe papiery kredytowe lub inne przed­
mioty majątkowe, które są obciążone kaucyami wojsko­
wymi, nie podlega ocenie i wpływowi ministerstwa wojny.

5. Celem zakupna 3. pożyczki wojennej na kaucyę 
wojskową lub celem całkowitej lub częściowej wymiany 
kaucyi wojskowej na trzecią pożyczkę wojenną w równej 
wartości nominalnej, należy do podań dołączyć doku­
menty, wymienione w § 22: 1, 2, 3 i 4, względnie w § 25 
przepisów o kaucyach woji kowych.

(Oryginalne zezwolenie na małżeństwo, dokument 
przeznaczenia W oryginale i odpis, arkusz płatniczy pro­
centów i dowód uprawnienia tego, który złożył kaucyę, 
względnie arkusz płatniczy procentów i przez minister­
stwo wojny uwierzytelniony odpis dokumentu przezna­
czenia dotychczasowej kaucyi.)

Zamiast arkusza płatniczego procentów wystarcza 
przydzielenie pożyczek wojennych, lub po wyda­
niu poświadczeń tymczasowych w nagłych wypadkach 
urzędowe poświadczenie, że poświadczenia tymczasowe 
przesłano do przeprowadzenia winkulacyi (poświadczenie 
odnośnej kasy państwowej, której przesłano poświadcze­
nia tymczasowe do winkulacyi).

Wydawesa: Es. Jézel Londzin w Cleszynie.

6. Prawdziwość podpisu osoby wystawiającej doku­
ment przeznaczenia może być uwierzytelnioną przez sąd 
połowy lub przez wojskowego zastępcę prawnego, jeżeli 
osoba ta stoi przy armii w polu.

7. Powyższe przepisy mają moc tylko aż do demo- 
bilizacyi.

8. Co do stemplowania próśb przesłanych do mini­
sterstwa wojny i co do załączników obowiązują bez wy­
jątku postanowienia załącznika 7 do przepisów z r. 1907, 
dotyczących zawarcia małżeństwa w c. i k. wojsku.

Zajęci. Lista 276 (z 31. p. p. obrony krajowej): Ko­
peć Hubert z Radwanic. (Z 100. p. p.:) Biowski Maciej ze 
St. Bielska, Bolek Karol z Żywocie Chlebek Paweł ze 
Śmiłowic, Cholewik Józef ze Zebrzydowic, Chrobok En­
gelbert z Zarzecza, Gawłowsk i Karol z Rudzicy, Grycz 
Józef z G Cierlicka, Grynik Rudolf z Bogumina, Hamtak 
Jan z Karwiny, Heczko Jerzy z Bystrzycy, Iskrzycki Jó­
zef z Bronowa, Kaleta Jerzy z Karpentnej, Kasper Jan z 
Bruzowic, Klimaniec Franciszek z Zabrzega, Klimsza 
Adolf z Olbrachcie, Kotas Paweł z Tyry, Ligocki Józef 
z Koniakowa, Mędrela Artur ze Skoczowa, Mikler Jerzy 
z G. Międzyrzecza, Mird Karol ze Stonawy, Mocz Wiktor 
z Karwiny, Mrógała Ludwik z D Lesznej, Olszowski Ru­
dolf z Bielska, Orszulik Józef z Próchnej, Paszek Jan z 
Marklowic (pow. Frysztat), Płocica Ludwik z Szonychia, 
Polok Antoni z Ochab, Postulka Jan z P. Ostrawy, Re- 
hak Karol z Morawki, Ryśka Jan z G. Błędowic, Schim­
ke Franciszek ze St. Bielska, Sechert Alfred z Wapienicy, 
Seidler Rudolf z Karwiny, Skotnica Antoni z Morawki, 
Skotr ica Franciszek ze Skalicy, Tomiczek Józef z Zabo- 
rza. Wałach Adam z Łyżbic, Wenzel Jan z Kaczyc, Zy­
del Józef z Drogomyśla (wszyscy wyżej wymienieni znaj­
dują się w Ust-Kamenogórsk, gub. Semijalatinsk w Ro- 
syi); Chwaścina Michał i Cieślar Jan z Wisły (3. szpital 
rezerw, w Valjevo w Serbii); Konderla Paweł z Wisły 
(Petropawłowsk, Rosya); Krzyżanek Jan z D. Błędowic 
(3. szpital rezerw, w Valjevo, Serbia), Kukla Paweł z D. 
Międzyrzecza (szpital ewak. 295-296 w Saratowie, Ro­
sya), Makula Paweł z Ustronia (Tjumień, Rosya), Men- 
szik Dominik z Domasłowic (Valjevo, Serbia), Nowak 
Karol z Aleksandrowie (Peszczanka, Rosya), Ostrawski 
Franciszek ze Zamarsk (Tjumień, Rosya), Skrzyszowski 
Franciszek z Niem. Lutyni (szpital ewak. nr. 295-296 w 
Saratowie, Rosya), Szkandera Jerzy z D. Łomnej, Trombik 
Franciszek z Końskiej, Troszok Franciszek z D. Lesznej 
(Nowo-Nikolajewsk w Rnsyi), Branek Józef z Ustronia 
(szpital wojsk, w Kragujevacz, Serbia). Lista 281 (z
100. p. p.): Antoni Rudolf z Bystrej, pow. Bielsko (szpi­
tal ewak. nr. 8 w Charkowie, Rosya), Buja Józef z Cze­
chowic, Carbol Alojzy z Frýdku, Cinciała Adam z By­
strzycy, Dona Józef z D. Cierlicka (Kurgan, Rosya), Gab- 
zdyl Józef z W. Kończyc (Petropawłowsk, Rosya), Ga- 
wełczyk August z Poręby (Petropawłowsk), Janotta Adolf 
ze Zabłocia, pow. Bielsko (Ufa, Rosya), Jaworski Józef 
z Brennej (Tjumień, Rosya), Krzempek Józef ze Zarze­
cza (Charków, Rosya), Marosz Jerzy z Wędryni, Mi- 
Łrenga Franciszek z Łyżbic (Charków), Mojeścik Jan z 
Brennej (Tjumień, Rosya), Szebesta Karol z Raju (Jelec 
Rosya), Tomiczek Franciszek z Rudzicy (Tjumień, Ro- 
sya).

Ium

Sumiennych zastępców
(także panie) poszukujemy wszędzie. Zajęcie może być 
główne albo poboczne. Dochody przy niem bardzo po­
ważne (kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt mk. dziennie). 
Wprawy osobnej nie wymagamy. Zacząć można zaraz. 

Szczegóły darmo.
KSIĘGARNIA WYDAWNICZA POLSKA 

Poznań—Posen (Schließfach).

0C
Polecam własnego wyrobu następujące 

zimowe ubiory dla mężczyzn 
a szczególnie dla żołnierzy w polu. 

Wełniane, pończoszkową robotą wykonane ka­
mizelki, koszule trykotowe, ochrony na łydki i 
kolana, kamasze do owijania, skarpetki, ręka­
wiczki, miteńki, ochrony na głowę, pończochy, 
kaftaniki, trykotowe spodnie i t. p. — wszystko 
w najlepszym gatunku i po bardzo przystępnych 

cenach.
LEOPOLD SCHOLTIS, 

mechan. pracownia wyrobów pończoszkowych 
w CIESZYNIE, ul. cesarza Wilhelma 22.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane i mieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
dzieła pożyczek na hipotekę i weksla na umiarkowany procent i przyjmuje

@0000
Czeki pocztowe 

aa żądanie.

(0000

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynie.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkaadra« 
wyazły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„nabożeństwo dla katolickich Żołnierzy, 
znajdujących sl; na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra’ w Cieszynie.

Zegarek wojenny z branzoletką
niklowy, stalowy, srebrny i zloty

Otwarly albo z podwójna kopertaWielkość według rysunkn
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. i ysunku 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. 
Z podw. kopertą (rozbicie szkła wykluczone)

10,— 
15,— 
20,— 
30,— 
40,—
50,— 

6,— 
8,—

10,— 
18,- 
26,—

5,—

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

radyowe
Oryginalny »Omega« 
»Omega« radyowy 
Powyższy zegarek z bransol. trochę, większy 
Ten sam, elegancki, płaski.............................
Z tarczą radyową I. jakości.............................
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym mb bez -- 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości K 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy K 
Budzik wojenny .Kanone« K 6,—, : Dobosz* K -, 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

7,

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

To w. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE = 

towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 

* Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orfowel 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

a |2 |0
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia P* 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładka)* 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroc " 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent, 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt* . 
podkład faktur i otwartych rachunków książkow)e * 

wydaje skarbonki domowe. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i * 2. 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godža 

do 4. po południu. . 
w filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy I pi 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką*

wkładki na oszczędność 
1 płaci od nich

@0000

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 

na żądanle.

©0000

O powiedzialny redaktor)
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cmi a prsesyiką pocstowąs 
salereoznio . ■ > 7 K — •
Mlecznie . . . . 3 » 50 »
—wartalnio . > • • 1 > 75 »

Bez przesyiki peontowej: 
mlorecznio . . > 6K — h
mblrecznie . . . ■ 3 » — »
Hwrertalnie .... i » W »

Rocznik 68.

Numera pojedynczo ma na okładzie w Cleszynio: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
farnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej): Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminio (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowski.___ W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza cif nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cleazyáskiej« w Cle vzynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 23. listopada 1905*

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Gieszynio.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersni, 
(rządka) drobnego, przy kilhe- 
razowom umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 94.

ner. Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad ksztalcącą się młodzieżą katolicki) Im. blog. Melchiora Grodzieckiego" W Gieszynie. 3

Wkroczenie do Sandżaku. - Zajęcie
Nowego Bazaru i Prilepu.

Wojna 175034

Dalsze ostrzeliwanie Gorycyi.
Wiedeń, 18. listopada. Urzędowo donoszą: 

Także i podczas wczorajszego dnia nie podjęli 
Włosi ataków.

W nocy próbowali oni słabych ataków prze­
ciw Zagorze, na północny stok Monte San Mi­
chele i przeciw odcinkowi na południowy za­
chód od San Martino. Wszystkie odparto.

Dzisiaj od wczesnego rana znajduje się Go- 
rycya znowu pod silnym ogniem artyleryi. W 
pierwszej godzinie wpadło około 400 pocisków 
do miasta. Stara dzielnica miasta Rivy znajdo­
wała się wczoraj pod ogniem, wychodzącym z 
Altissimo.

Nasi lotnicy obrzucili bombami koszary w 
Bellune.

W 6 godzinach 3000 pocisków.
Wiedeń, 19. listopada. Urzędowo donoszą: 

Włoskie ataki na froncie nad Soczą rozpoczęły 
się na- nowo. Jak podczas ostatnich wielkich 
Walk, skierowane są także tym razem głównie 
na teren gorycki. Przyczółek mostowy znajduje 
się bez przerwy w ciężkim ogniu działowym. 
Próbę ataku na Oslavię i silne natarcie na wzgó­
rze Podgora odparto.

Ostrzeliwanie planowe miasta Gorycyi 
trwało przed południem cztery, po południu 
Przeszło 2 godziny.

3000 pocisków wszystkich kalibrów poświę­
cono temu dziełu zniszczenia. Spowodowały one 
wielkie pożary, szkoda wojskowa jest niezna­
czna. Natomiast ciężko zostali dotknięci mie­
szkańcy przez stratę w ludziach i mieniu.

Północny odcinek płaskowyża Doberdo 
znowu zaatakował nieprzyjaciel gwałtownie.

Na północnym stoku Monte San Michele 
wtargnął kilkakrotnie na tę pozycyę. Zacięte 
Walki z blizka zakończyły się jednak dla na­
szych wojsk zupełnem utrzymaniem swej pier­
wotnej linii bojowej.

Wszystkie natarcia na odcinek San Marti- 
się wśród najcięższych strat dla Wło- 
/nież nie udały się na froncie na pół-

Ho rozbiły 
chów. R6t
noc od goryckiego przyczółka mostowego dwa 
silne ataki nieprzyjacielskie koło Zagory, kilka 
słabszych w terenie Vrsic i Flitschu.

Jeden z naszych lotników obrzucił bomba- 
1111 fabrykę sukna w Schio.

Obrzucenie pięciu miast włoskich bombami.
wr Wiedeń, 20. listopada. Urzędowo donoszą: 

alki w Goryckiem trwają dalej. Gorycki przy- 
czolek mostowy atakowano znowu bezowocnie 
na kilku miejscach, a miasto ostrzeliwano przez 
sodzinę żywo, następnie umiarkowanie.

W północnej części płaskowyża Doberdo 
nieprzyjaciel, przy użyciu znacznych sił, ponowił 
swe natarcia tak na nasze pozycye na północn. 
stoku Monte San Michele, jak i na odcinek San 
Martino. Kilkakrotnie doszło do walki ręcznej. 
Włochów wszędzie odparto, nasza linia bojowa 
jest jak i przedtem w naszych rękach.

To samo odnosi się także co do naszych po- 
zycyj koło Zagory, gdzie nieprzyjaciel wtargnął 
w pobliże zasieki drogowej, w zaciętej walce z 
blizka został jednak znowu zupełnie rozpę­
dzony.

Nasi lotnicy obrzucili bombami: Veronę, 
Vicencę, Tricesimo, Udinę, Cervignano.

Rozpaczliwe i nieudałe wysiłki Włochów przy 
ściągnięciu nowych posiłków.

Wiedeń, 21. listopada. Urzędowo donoszą: 
Włosi ponownie ściągnęli siły bojowe z frontu 
tyrolskiego w goryckie. Przy użyciu tych posił­
ków atakuje nieprzyjaciel ponownie cały gory­
cki przyczółek mostowy. Przed Monte Sabotino 
złamało się kilka natarć w naszym ogniu. W od­
cinku Oslavija udało się przeciwnikowi wtar­
gnąć w nasze linie obronne. W kontrataku od­
zyskaliśmy jednak tę pozycyę z wyjątkiem je­
dnego pagórka, o który toczą się jeszcze walki. 
Trzy nieprzyjacielskie natarcia na Pewnę nie 
udały się, przyniósłszy ciężkie straty.

Szczególnie gwałtowne ataki skierowano 
także tym razem na Podgorę. Także tutaj krwa­
wo Włochów odparto. Obszar z obu stron Mon­
te San Michele znajdywał się w silnym ogniu 
działowym. Fo południu ruszyły naprzód zna­
czne siły nieprzyjacielskie na północnym stoku 
tej góry; atak ten rozbił się w naszym ogniu 
krzyżowym.

Podobny los spotkał kilka natarć na odci­
nek San Martino i — na północ od goryckiego 
przyczółka mostowego — na zasieki drogowe 
koło Zagory.

W Tyrolu odparli obrońcy Col di Lana dwa 
włoskie ataki na wierzchołek tej góry.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer

Sukcesy austryackich lot lików.
Wiedeń, 18. listopada. Dzisiaj po południu 

obrzuciła skutecznie bombami jedna z naszych 
eskadr aparatów lotniczych morskich forty San 
Nicolo, Alberoni, arsenał, stacyę lotniczą, gazo- 
meter, dworzec kolejowy i kilka koszar w We- 
necyi. Mimo zaciętego ognia obronnego i ata­
ków trzech nieprzyjacielskich aparatów lotni­
czych, powróciła nasza eskadra w pełnej liczbie 
i cało.

Komenda floty.

Wojna - ..
Wielkość sukcesu pod Czartoryskiem.
Wiedeń, 18. listopada. Urzędowo donoszą: 

Na rosyjskim terenie wojennym położenie jest 
niezmienione.

Dopiero przy uprzątaniu pola bitwy koło 
Czartoryska okazała się pełna wielkość osią­
gniętego ostatnio sukcesu. Nieprzyjaciel miał 
ciężkie straty. Dotychczas pogrzebano 2500 Ro- 
syan, oraz naliczono 400 świeżych grobów. Kil­
ka tysięcy karabinów i wielkie masy amunicyi 
są zdobyczą, która powinna się jeszcze zwię­
kszyć. Nieprzyjaciel miał na zachodnim brzegu 
Styru cztery poza sobą leżące silne pozycye, 
zaopatrzone przeszkodami z drutu, punktami 
oparcia i urządzeniami flankującemi. Rozległe 
obozy chat, wśród których były blockhausy i 
wielkie stajnie, dowodzą, że nieprzyjaciel urzą­
dził się tu na zimę.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 19. listopada. Urzędowo donoszą: 

Na rosyjskiej widowni boju bez szczególnych 
wydarzeń.

Wiedeń, 20. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na linii armii arcyks. Józefa Ferdynanda odpar­
to na północny zachód od Ołyki rosyjski atak. 
Zresztą nic nowego.

Wiedeń, 21. listopada. Urzędowo donoszą: 
W Wołyńskiem i nad Styrem miejscami ogień 
działowy, przyczem Rosyanie używają bomb ga­
zowych. Zresztą bez szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

^24031 ^

Wojna '. ' -serbska.
Zajęcie Jaworu i Kurszumlji.

Wiedeń, 18. listopada. Urzędowo donoszą: 
Pościg robi dobre postępy mimo silnej niepo­
gody. Na północ Nowego Varosza zbliżają się 
nasze wojska do odcinka Uvea. Wzięto w po­
siadanie miejscowość Jawor. Na południe od 
Ivanjicy podsunęliśmy się w obszarze wokół 
wzgórz Janków Kamień w pobliże wyżyn prze­
łęczy Golija Pianina.

Niemieckie wojska dotarły mniej więcej do 
połowy drogi Uszce-Raszka, podczas gdy au- 
stro-węgierskie wojska, posuwające się ze 
wschodu ku Ibarowi, przekroczyły Kopaonik 
Pianina na drodze do Karadak.

Wojska generała Gallwitza posunęły się w 
kierunku połudn. przez splądrowaną przez Ser­
bów miejscowość Kurszumlję.

194034



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 94.

Wojska bułgarskie, walcząc, wzięły wzgó­
rza Radan i obszar na południowy wschód stam­
tąd.

Wkroczenie do Sandżaku.
Wiedeń, 19. listopada. Urzędowo donoszą: 

Czarnogórcy zostali ponownie pobici koło Pri- 
boju. Nasze wojska wkroczyły wśród radości lu­
dności mahometańskiej do Sandżaku.

Przednie straże naszych sił bojowych, ope­
rujących w zachodniej Serbii, stoją przed No­
wym Waroszem i w Śienicy. Jedna kolumna 
przeszła Jankov-Kamen (wysokości 1931 m).

Niemieckie dywizye gen. Kövessa zajęły 
okolicę Raszki. Na południowy wschód od nich 
walczą u stóp Kopaonik Planiny austro-węgier- 
skie wojska.

Posuwanie się niemieckich i bułgarskich 
dywizyi w stronę kotliny Prisztny robi postępy.

Wojska serbskie zupełnie wyparte ze Starej 
Serbii.

Wiedeń, 20. listopada. Urzędowo donoszą: 
Armia gen. piechoty Kövessa obsadziła Nowy 
Warosz i przekroczyła linię Sjenica—Dugapol- 
jana—Raszka.

Na południowy wschód od Raszki ujęła je­
dna z c. i k. brygad 2000 Serbów.

Niemieckie wojska gen. Gallwitza walczą 
na południe od siodła Prepolac, armia generała 
Bojadjeva w terenie Goljak-Planiny. Tem sa­
mem wypędziły wojska trzech sprzymierzeńców 
nieprzyjaciela z ostatniego kawałka staro-serb- 
skiej ziemi.

Zajęcie Nowego Bazaru.
Wiedeń, 21. listopada. Austro-węgierska 

grupa wymusiła przejście przez górną Drinę na- 
przeciw Czarnogórców, którzy zagnieździli się 
na północ od Čajnic.

Wojska niemieckie zajęły Nowy Bazar.
Na wschód stąd, w dolinie Ibaru, odparła 

nieprzyjaciela austro-węgierska kolumna.
Liczba jeńców, ujętych wczoraj w tym te­

renie, przekracza 2000.
U wejść na Kosowe Pole toczą się gwałto­

wne walki.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wkroczenie wojsk austryacko-węgierskich do 
Priboju.

Berlin, 20. listopada. Wojenny korespon­
dent »Berl. Tageblattu« donosi z c. i k. wojen­
nej kwatery prasowej:

Wojska austryacko-węgierskie stoją już 
znów w Sandżaku, który ze względów polity­
cznych, podczas przesilenia aneksyjnego, opu­
ścić musiały; nie zażegnało jednak dobrowolne 
oddanie Sandżaku wybuchu katastrofy. Wtedy 
bośniacko-tureccy mieszkańcy z płaczem i na­
rzekaniem biegli za wojskiem austryackiem, 
opuszczającem trzy garnizony: Priboj, Plevlje i 
Prijepolje. Ludność żegnała je błogosławień­
stwami i prosiła, aby wróciły. W międzyczasie 
Sandżak podzielono pomiędzy Serbię i Czarno­
górę; nie troszczono się zupełnie o życzenia lu­
dności przeważnie mahometańskiej. Teraz zaś 
żołnierze austryacko-węgierscy wrócili i weszli 
do Priboju, gdzie aż do przesilenia aneksyjnego 
stała kompania austryackiego wojska garnizo­
nem. Zaledwie wyparto z okolicy miasta osta­
tnich Czarnogórców, a już ludność pozdrawiała 
wkraczające wojska i towarzyszyła im z okrzy­
kami aż do miasta.

90Ma ' ' -serbSka.
Zajęcie Prilepu, Gostivaru i Gilanu.

Sofia, 19. listopada. Urzędowo donoszą: 
Dzisiejsze operacye rozwinęły się na wszystkich 
frontach bardzo skutecznie dla nas. Nasza ar­
mia wszędzie posunęła się naprzód i może się 
wykazać następującymi sukcesami: Po odrzu­
ceniu Francuzów na froncie Gradsko-Nikotin 
(około 17 kilometrów na północny wschód od 
Prilepu) na południe od Veles, przez Czarną 
Rzekę, przyczem żołnierze francuscy rzucali 
karabiny i przedmioty uzbrojenia i po śmiałym 
ataku frontalnym, skombinowanym z manewrem 

okalającym, została zdobytą Svinnicka Glava 
(około 12 km na południe od Prilepu), która sta­
nowi punkt bardzo ważny strategicznie na dro­
dze Veles-Prilep. Zdobycie tego defile otwiera 
drogę ku Prilepowi i Monastyrowi.

Dzisiaj w nocy obsadziły nasze wojska, idą­
ce na przedzie, Přilep.

Pościg w kierunku Kiczewa (Krczowa, oko­
ło 80 km na południe od Gostivaru) został wdro­
żony.

Kolumna, operijąca na froncie Kaczanik— 
wzgórza Gilan—Kamenik (bezpośrednio na pół­
nocny zachód od Gilanu) w kierunku ogólnym 
na Gilan przełamała po trzydniowej zaciętej i 
krwawej walce serbskie stanowisko w centrum 
i obsadziła Gilan. Dzisiaj stoją nasze wojska na 
zachód od miasta Gilan i w oddaleniu 15 do 18 
km od Prisztiny.

Zdobycz Bułgarów.
Zdobycz wynosi 18 dział, 22 wozów amu­

nicyjnych, 2000 karabinów i wiele materyału 
wojennego, jako też 2000 jeńców. Wojska nasze, 
następujące Serbom na pięty w obszarze Kur- 
szumlje—Leskovac, dotarły wczoraj wieczorem 
do linii Arlanska-Planina (około 22 km na po­
łudniowy zachód od Prokuplje) — Radinovac 
(około 25 km na południowy zachód od Lesko- 
vaca). przyczem zdobyto serbską bateryę arty- 
leryi polnej wraz z zaprzęgiem i wiele materya­
łu do sporządzania szańców, oraz wzięto do nie­
woli 300 jeńców. Koło Aleksandrovaca znale­
ziono 13 dział, wrzuconych przez Serbów do 
Morawy.

i

Mi niemiecko-rosyjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 18. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodniej widowni boju położenie jest 
w ogólności niezmienione.

Berlin, 19. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi Na wschodniej widowni boju nic nowego.

Berlin, 20. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodniej widowni boju bez szczegól­
nych wydarzeń.

Berlin, 21. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodniej widowni boju położenie na 
ogół niezmienione.

•Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-serbska.
Na południowej granicy starej Serbii.

Berlin, 18. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Sprzymierzone armie w pościgu osiągnęły 
ogólną linię Jawor— na północ od Raszki — 
Kurszumlja—Radan—Oruglica.

Nasze wojska znalazły Kurszumlję opu­
szczoną przez Serbów i splądrowaną. Pod Kur- 
szumlją zabrano kilkaset jeńców i kilka dział.

Dalszych 5000 jeńców w Serbii.
Berlin, 19. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Przy wczorajszych zwycięskich walkach 
pościgowych ujęto okrągło 5000 Serbów

Znowu 2800 jeńców serbskich.
Berlin, 20. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Nowy Warosz, Sjenicę i Raszkę obsadzo­
no, w dolinie Ibaru dotarto do Drenu, na wschód 
od Kopnonika, do Prepolacu. Ujęto 2800 Ser­
bów, zdobyto 4 działa.

Ujęto 4400 Serbów.
Berlin, 21. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Niemieckie wojska armii gen. Kövessa za­
jęły Nowy Bazar.

Armia gen. Gallwitza i prawe skrzydło ar­
mii gen. Bojadjeva walczą o przejście do doimy 
Labu, na północ od Prisztyny.

Liczba Serbów, ujętych 19. listopada, pod­
niosła się do 3800. Wczoraj ujęto przeszło 4400 
żołnierzy.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Odparcie ataku angielskiego.

Berlin, 18. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Anglicy próbowali wczoraj rano niespo- 
dziewanie zaatakować naszą pozycyę przy dro­
dze Messines—Armentieres. Zostali odparci.

W Argonach spostrzeżono zamiar Francu­
zów dokonania wysadzenia i zagrożony rów na 
czas opróżniono.

Położenie niezmienione.
Perlin, 19. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Walki działowe i minowe w Argonach, ko­
ło Argonów, tudzież we Wogezach.

Berlin, 20. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Nieprzyjacielskie monitory, które ostrze­
liwały Westendę, cofnęły się znowu przed 
ogniem naszych bateryj wybrzeżnych

Na froncie miejscami żywe walki działowe 
zapomocą min i granatów ręcznych.

Sprostowanie angielskich przechwałek.
Berlin, 21. listopada. Naczelna kwatera do- 

nosi: Nad koleją Ypern—Zonnebecke udało się 
naszym wojskom większe wysadzenie w powie­
trze w nieprzyjacielskiej pozycyi. Francuskie 
wysadzenia w powietrze na południe od Sou- 
chez i koło Combres nie miały powodzenia. Ko- 
ło Souchez uprzedziliśmy Francuzów w obsa­
dzeniu wyrwy po wybuchu i utrzymaliśmy ją- 
mimo próby ataku. Na reszcie frontu na różnych 
miejscach żywe walki ogniowe.

Lotnicy n asi rzucili na urządzenia kolejowe 
w Poperinghe i Fournes większą liczbę bomb. 
Zauważono celne pociski.

*
Angielski wódz naczelny powiada w swoim 

komunikacie z 15. października, że po naszych 
atakach, na południowy zachód od Loos w dniu 
8. października, leżało według wiarygodnych 
obliczeń 8000 do 9000 poległych Niemców prze“ 
angielsko-francuską pozycyą.

Twierdzenie to jest prostém zmyśleniem: 
Całe nasze straty w poległych, zaginionych 1 
zmarłych wskutek ran wynoszą 763 ludzi.

Naczelne dowództwo armii«

Wojna angielsko-iemiecka.
Urzędowy komunikat floty niemieckiej.
Berlin, 19. listopada. Urzędowo donosi 

Jedna z naszych łodzi podwodnych zatopiła P° 
Ciskiem torpedowym angielski krążownik pomo" 
cniczy »Para« (6322 ton) koło północno-afr). 
kańskiego wybrzeża, a dnia 6. listopada w poF 
cie Solumu niespodzianie zaatakowała i zn1 
szczyła ogniem działowym angielsko-egipskie 
kanonierki »Prince Abbas« i »Abdul Menen1“' 
uzbrojone w dwa działa. Ta sama łódź podwo" 
dna zmusiła ogniem do milczenia uzbrojony al 
gielski parowiec handlowy i zabrała jego dzial 
jako łup.

Miny i łodzie podwodne.
Berlin, 19. listopada. Biuro Reutera dono, 

si: Urzędowo ogłoszono: Dnia 17. b. m. najeche. 
okręt szpitalny »Anglia« na minę w Kanale i 79 
tonął. Na pokładzie znajdowało się 385 lud. 
Mniej więcej 300 ludzi uratowała łódź patrol 
wa. Inny okręt, który chciał przyjść z pomo ; 
tonącej »Anglii«, najechał również na mine 
także zatonął. *

Późniejszy telegram donosi: Kiedy oFT. 
»Anglia« najechał na minę, okręt węglowy ”st 
zitania«, znajdujący się w pobliżu, natychmi;. 
spuścił na wodę dwie łodzie. Gdy łodzie te z 
żyły się do »Anglii«, widziały, jak ich wia. . 
okręt wyleciał w powietrze. Łodzie te zdo “1;. 
uratować załogę. Łódź torpedowa ocalifa . . 
cznych rozbitków z »Anglii«. Okręt »Luzitanie 
miał 1834 ton pojemności.

Ważne zarządzenia rumuńskie.
Rotterdam, 19. listopada. »Corriere delb? 

Sera« donosi z Bukaresztu: Minister wojny
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stał upoważniony do zarządzenia rekwizycyi 
wszystkich przedmiotów i materyałów, potrze­
bnych dla obrony kraju, pomiędzy innymi re- 
kwizycyę wszystkich metali, sukni, maszyn w 
fabrykach, zajętych w dostawach wojennych, 
łodzi, materyałów kolejowych i oliwy. Kupcy są 
zobowiązani podać ilość tych i innych materya­
łów, jakie mają w zapasie.

Groźby włoskie.
»Vossische Zeitung« donosi, że »Secolo« w 

artykule wstępnym podnosi, jak dyplomacya 
czwórporozumienia zawiodła się na zaufaniu do 
Bułgaryi i następnie grozi Grecyi w ten sposób: 
Gd zatoki Faleron do królewskiego zamku w 
Atenach jest w linii powietrznej tylko 7 km, 
a P i r e u s jest doskonałym portem, który spo­
kojnie mógł być blokowanym i zajętym. Małym 
ruchem można odciąć Peloponez od reszty 
Grecyi. Wszystkie większe miasta królestwa 
leżą w sferze działania dział floty angielsko- 
francuskiej, jak również wszystkie wyspy Morza 
Egejskiego łatwo wziąć pod ogień działowy.

Anglia przeciw Grecyi.
Genewa, 18. listopada. Według nadeszłych 

tutaj wiadomości, Anglia zabroniła wy- 
a z d u z portów angielskich wszy­

stkim w nim się znajdującym okrę­
tom greckim, dopóki nie nadejdzie zadowa­
lająca odpowiedź rządu ateńskiego na ostatni 
energiczny krok czwórporozumienia, oraz zape­
wnienie gwara ncyi bezpeczeństwa dla angiel- 
sko-francuskich wojsk, które wysadzono na ląd 
w Salonikach. Anglia zażądała od Grecyi ze­
zwolenia na zupełną wolność akcyi wojsk czwór­
porozumienia i wiążącego zobowiązania się do 
zaniechania rzekomego planu rozbrojenia wojsk 
Serbskich, czy też angielsko-francuskich w razie 
możliwego odwrotu na ziemię grecką.

Czwórsojusz grozi Grecyi.
Lugano, 19. listopada. Rozpoczęła się kon- 

centracya floty czwórsojuszu koło Solunia i 
Przed portem Pireus. Do Solunia (podobno z 
Aleksandry!) przybył Kitchener i natychmiast 
Odbył radę wojenną. Prasa rzymska oświadcza 
Jednomyślnie, iż czwórsojusz wreszcie zagra na 
mną nutę. »Corriere della Sera« potwierdza ofi- 
Cyalnie, iż czwórsojusz przedsięwziął już w Ate­
nach krok dyplomatyczny. Czwórsojusz domaga 
się kategorycznie zapewnienia co do zachowa­
nia się Grecyi na wypadek, gdyby uciekające 
Wojska serbskie lub ścigające je wojska niemie- 
cko-bułgarskie przekroczyły granicę grecką. 
Czwórsojusz domaga się dalej gwarancyi pełne­
go bezpieczeństwa wysadzonych na ląd wojsk 
czwórsojuszu. Obecność Cochina i Kitchenera 
Przyczyni się do tego iż Grecya okaże się ustę­
pliwą.

»Stampa« skarży się, iż jak zwykle, tak i 
teraz czwórsojusz z obecnem swem parciem na 
Grecyę przychodzi za późno. Im silniejsze masy 
“ czwórsojusz wysadzi w Soluniu na ląd, 
tem większy jest fant, jaki zostawia w ręku 
Grecyi. Grecya potrzebuje tylko zamknąć port 

1 drogi soluńskie, aby wygłodzić wojsko czwór- 
Sojuszu, podobnie jak wojsko serbskie. Czwór- 
Sojusz naprawdę opanowała ślepota.

Rada wojenna czwórsojuszu.
Gdzie Włochy mają wysadzić wojska na ląd?

Paryż, 20. listopada. Rzymski sprawozdaw­
ca dziennika »Petit Parisien« dowiaduje się o 
Zawiadomieniu rządu włoskiego, iż narady wo- 
Jenne pośród państw czwórsojuszu mają być 
Tozszerzone na wszystkich sojuszników. Wło- 
chy tak samo jak Rosya będą mieć swego przed- 
Stawiciela w naradach wojennych. Co do inter- 
wencyi Włoch na Bałkanie dowiaduje się spra- 
wozdawca, iż koła wojskowe są za lądowaniem 
wojsk w Soluniu, gdyż trudności ekspedycyi 
Przez Albanię są za wielkie Natomiast koła po- 
tyczne życzą sobie lądowania wojsk w Albanii. 
**************

Obszar wojemy Hustro-Wogier w cyfrach.
W »Oesterreichische Rundschau« (t. 45., 

<eSz. 3. z d. 1. listopada b. r.) umieścił prof. dr.
1 eber ciekawy pod niejednym względem arty- 
u*. dotyczący rozmiarów terenu wojennego na- 

srei monarchii, z którego po większej części 
Wyjmujemy niżej przytoczone cyfry.

Teren wojenny dzieli się na »bliższy« i 
»dalszy«. Do pierwszego należą obszary, zajęte 
kiedyś przez nieprzyjaciela lub będące jeszcze 
doty chczas w jego posiadaniu. Jest to właściwa 
widownia przemarszów i bitew. Pod nazwą te­
renu »dalszego« rozumiemy obszary, graniczą­
ce z terenem »bliższym«, na których zaprowa­
dzono ze względów wojskowych pewne ob­
ostrzenia, n. p. cenzurę listów lub przymus pasz­
portowy. Do tego ostatniego »dalszego« terenu 
należy, jak wiadomo, i cały Śląsk Cieszyński. 
Podajemy cyfry, odnoszące się do terenu »bliż­
szego«.

Oczywiście granica między tymi dwoma te­
renami nie jest stałą, lecz zależną od rozwoju 
wypadków wojennych: co dziś jeszcze należy do 
obszaru »bliższego«, może być niedługo w razie 
wyparcia nieprzyjaciela uznane przez władze 
wojskowe za »dalszy« obszar wojenny i naod- 
wrót.

W G a 1 i c y i wynosił teren bliższy, a więc 
bezpośrednio wojną objęty dotychczas 71.000 
do 72 000 km2 z przeszło 7 milionami ludności. 
Doliczywszy do tego Bukowinę z 10.400 km2 
a 800.000 mieszkańcami, otrzymamy cyfry pół­
nocno-wschodniego, bliższego terenu wojennego 
w sumie okrągło 80.000 km2 z 7% milionami lu­
dności. Licząc na ludność ruską i niemiecką 334 
miliona, widzimy, że 4 miliony ludności polskiej 
w Galicyi i Bukowinie ponosiło w bezpośredni 
sposób ciężary obecnej wojny.

Obszar wojenny T y r o 1 u wynosi w przy­
bliżeniu 2000—3000 km2 z 100.000—170.000 mie­
szkańcami, Pobrzeźa 1000 km2 z 150.000 lu­
dności.

Razem z mniejszymi krajami południowymi 
obejmował podczas całej wojny teren »bliż­
szy« w samej tylko Austryi (bez Wę­
gier) przynajmniej 85.000 km2 z 8 milionami lu­
dności. Cyfry te tworzą w przybliżeniu 28% ca­
łej ludności i całego obszaru Austryi.

Porównajmy z tem obszar wojenny samej 
tylko Galicyi i Bukowiny (80.000 km2), a widzi­
my, że z obszarów zniszczonych wojną w całej 
Austryi przypada więcej niż 94% na kraje za­
mieszkałe w większej części przez ludność pol­
ską — a stąd łatwy wniosek, jakie ofiary ponio­
sła ta ludność monarchii dla państwa.

Celem wyrobienia sobie zupełnego obrazu, 
ile naród polski cierpi w obecnej wojnie, jeszcze 
kilka cyfr, choć tutaj nie należących. W R o- 
syi rozciąga się »bliższy« teren wojenny na 
przeszło 234.000 km2 z 17 milionami mieszkań­
ców. Z tego przypada na Królestwo Polskie 
128.000 km2 z 12,5 milionami ludności. W Kró­
lestwie mieszka z górą 9 milionów Polaków. 
Przypomnijmy sobie, że w Galicyi cierpi przez 
wojnę 4 miliony ludności polskiej, czyli razem 
zamieszkuje tereny bitew, najaz­
dów i przemarszów wojsk 13 milio­
nów ludności polskiej!

We Węgrzech wynosił bliższy obszar wo­
jenny 67.000 km2 z 3,5 milionami mieszkańców.

Wszystkie dotychczasowe cyfry odnosiły 
się do »bliższego« terenu wojennego. Ogółem 
zaś obejmują bliższy i dalszy teren wojenny w 
Austro- Węgrzech 385.000 km2, zamieszkałych 
przez 2434 milionów ludności, czyli okrągło 57 % 
powierzchni a 48 % ludności całej monarchii au- 
stro-węgierskiej.
eaumesssaszeesssssaseasanaraaanans 
Z Cieszyna i okolicy.

Odznaczenie. Uzupełniając wiadomość o 
odznaczeniu p. Józefa Gruszki z Jasienicy, do­
dać musimy, że tenże odznaczony został po raz 
pierwszy w miesiącu maju b. r. medalem bron- 
zowym i że drugie odznaczenie: srebrny krzyż 
z koroną na wstędze medalu waleczności otrzy­
mał za sumienne spełnianie obowiązków jako 
rachmistrz i weterynarz trenu, składającego się 
z 97 koni.

Leichnera Rose Pon-Pon 
delikatny, czerwony płyn, daje licom i wargom młodociana naturalną czerwoność. Niezbędny dla 

każdej damy. Jasna czerwoność, jako też naturalne dostosowanie do brunatnej cery.

Leichnera Roselyra
w formie kremu daje bladej skórze różowy, młodociany koloryt, łatwy do użycia, dobrze trzymający się, ró­

żowy i brunatnawy.
Leichnera Aspasia tłusty papier pudrowy 

najdelikatniejszy papier, pańskie zapachy.
Do dostania we wszystkich perfumeryach, drogeryach i aptekach.

Biura porady w Jabłonkowie i w Skoczo­
wie. Z ramienia Sekretaryatu katolickiego w 
Cieszynie utworzone zostały w Jabłonkowie i 
w Skoczowie biura bezpłatnej porady, w któ­
rych udziela się informacyi w sprawach gospo­
darczych, podatkowych, asekuracyjnych i t. p., 
a w szczególności w sprawach zasiłków rządo- 
wych, należących się rodzinom powołanych do 
służby wojskowej i w razie potrzeby wnosi się 
odnośne podania. W biurze w Jabłonkowie 
urzędu,e się w każdy wtorek począwszy od go­
dziny 9. przed południem, w Skoczowie w ka­
żdy czwartek od godz. 10%2 przed południem. 
Biuro w Jabłonkowie, jak i również w Skoczo­
wie mieści się w Czytelni katolickiej. Wzywa­
my ludność katolicko-polską, by jak najliczniej 
z tych biur korzystała.

Zmarli w Cieszynie w przeszłym tygodniu: 
Franc. Pinocy, znany w mieście kapelmistrz, w 
75. roku życia i Leon Eliasz, emerytowany star­
szy majster maszynowy z Karwiny i właściciel 
willi przy ul. Dworkowej, w 51. roku życia.

Z sali sądowej. Adolf Grossmann, czeladnik 
rzeźnicki z Trzyńca, został przez sąd jabłonkow­
ski i przez cieszyński sąd apelacyjny skazany na 
3 dni aresztu za oszustwo, popełnione w ten spo­
sób, iż przy odważaniu wieprza, kupionego od 
rolnika Pawła Heczki z Koszarzysk, podłożył 
pod wagę nogę, wskutek czego wieprz ważył o 
9 kg mniej. Właściciel spostrzegł jednak w porę 
tę sztuczkę i zaskarżył czeladnika.

Tarcza Legionów ziemi śląskiej. W niedzie­
lę, dnia 5. grudnia 1915, odbędzie się w Dąbro- 
wej w sali hotelu gwarectwa uroczysty wieczór 
listopadowy wraz z odsłonięciem »Tarczy Legio­
nów ziemi śląskiej«. Odsłonięcie tarczy z prze­
mówieniami reprezentantów i wbijanie gwoździ 
odbędzie się o godz, 512 po południu. Początek 
wieczorku o godzinie 742 wieczorem. W wyko­
naniu programu wieczoru listopadowego wezmą 
udział: Romana Bandrowska, artystka drama­
tyczna, Wanda Hendrichówna, śpiewaczka ope­
rowa i Leon Schiller. Rzecz o powstaniu listo- 
padowem i idei Legionów wypowie dr. Michał 
Sokolnicki, generalny sekretarz N. K, N

Żądania górników w rewirze ostrawsko- 
karwińskim. Onegdaj odbyła się konfereneya 
delegatów i wydziału II. grupy stowarzyszeń 
górniczych. W konferencyi brało udział poza 
członkami wydziału 45 delegatów górniczych z 
poszczególnych kopalń i koksowni w rewirze. 
Nędza, jaka panuje wśród robotników, była głó­
wnym przedmiotem obrad. Między innemi po­
stawiono żądanie dodatku droźyźnianego dla ro­
botników, zajętych w kopalniach i na kokso- 
wniach na czas wojny, podwyższenia porcyi 
chleba, pomocy co do przeprowadzenia akcyi, 
zmierzającej do zaopatrzenia robotników w do­
stateczną ilość potrzeb życiowych, wreszcie 
podwyższenia zapomogi z kas chorych do 75% 
zwykłego dziennego zarobku.

Otwarcie etapowych urzędów pocztowych 
dla obrotu ogólnego. Na obszarach Polski ro- 
syjskiej, obsadzonych przez austryacko-węgier- 
skie wojska, otwarto c. i k. etapowe urzędy 
pocztowo-telegraficzne Lublin, Janów w Pol­
sce i Biłgoraj dlą obrotu ogólnego. Dozwolone 
są przy urzędach tych: a) przy nadawaniu: Kart-

Przyszłość naw narodu i dlatego ' musimy je 
wzmocnić i wychować na silnych, zdrowych ludzi. Przy­
pominamy matkom słabowitych, powoli się rozwijają­
cych, chorujących często dzieci o prav dziwym dorszo­
wym tranie wątrobianym z apteki Fellera jako o środku 
wzmacniającym. Zażywają go chętnie zarówno dzieci, jak 
dorosłe osoby. Fellera dorszowy tran wątrobiany jest bez 
smaku i zapachu, nie nudzi więc jak inny tran wątrobia­
ny, działa szybko, wzmacnia, zwiększa wagę ciała, roz­
wija apetyt i jest dla słabych, niedokrewnych dzieci i dla 
dorosłych niezbędnym środkiem wzmacniającym. Kar­
miącym matkom dodaje mleka i sił, wpływa dobroczyn­
nie na cały organizm i podnosi zdrowie. 2 flaszki tego za­
lecanego przez lekarzy preparatu z przesyłką za 5 K 
wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 
(Kroacva).
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ki korespondencyjne, listy otwarte, druki (cza­
sopisma), wzorki towarów, otwarte listy pienię­
żne, przekazy pocztowe, dowody złożenia pocz­
towej kasy oszczędności oraz telegramy; b) przy 
oddawaniu: Kartki korespondencyjne, listy 
otwarte i zamknięte, druki (czasopisma), wzor­
ki towarów, paczki bez wartości do 5 kg, listy 
pieniężne, przekazy pocztowej kasy oraz tele­
gramy.

Otwarcie etapowych urzędów pocztowych 
dla obrotu ogólnego. — Nadawanie paczek do 
poczt polowych. Na obszarach, zajętych przez 
wojska austryacko-węgierskie Polski rosyjskiej 
otwarto c. i k. etapowe urzędy pocztowo-tele- 
graficzne I. klasy: Chełm, Kozienice, Krasno- 
staw, Wierzbnik, Zamość i c. i k. etapowe urzę­
dy pocztowe II. klasyi Chmielnik, Kazimierza 
Wielka, Proszowice, Skalbmierz, Słomniki, Sto­
pnica, Szydłów dla ogólnego ruchu pocztowego. 
Dozwolone są: I. przy urzędach pocztowo-tele- 
graficzn. Chełm, Kozienice, Krasnostaw, Wierz­
bnik i Zamość: a) przy nadawaniu: Karty kore­
spondencyjne, listy otwarte, druki (czasopisma), 
wzorki towarów, listy pieniężne otwarto nada­
ne, przekazy, dowody złożenia pocztowej kasy 
oszczędności; b) przy wydaniu: Karty koresp., 
listy otwarte i zamknięte, druki (czasopisma), 
wzorki towarów, paczki bez wartości do 5 kg, 
listy pieniężne i przekazy. II. Przy urzędach 
pocztowych Chmielnik, Kazimierza Wielka, Pro­
szowice, Skalbmierz, Słomniki, Stopnica i Szy­
dłów: a) przy nadaniu: Karty korespond., listy 
otwarte, druki (czasopisma), wzorki towarów; 
b) przy wydaniu: Kartki koresp., listy otwarte i 
zamknięte, druki (czasopisma), wzorki towarów 
i paczki bez wartości do 5 kg. Etapowe urzędy 
pocztowo-telegraficzne Kozienice, Krasnostaw, 
Wierzbnik i Zamość otwiera się równocześnie 
także dla ogólnego obrotu telegraficznego. Na­
dawanie prywatnych paczek jest obecnie ró­
wnież dozwolone do poczt polowych 142, 163, 
172, 174, 212 i 354 pod warunkami poprzednio 
już ogłoszonymi.

Na »Macierz Szkolną« złożył Stefan Pie­
tras, uczeń klasy V., na ręce swej nauczycielki 
p. Falkensteinównej 2 K i 4 K na gwiazdkę dla 
dzieci z polskiej szkoły w Cieszynie.

Zamiast telegramu z okazyi otwarcia pol­
skiego uniwersytetu i polskiej politechniki w 
Warszawie złożyli na »Macierz Szkolną«: Grono 
seminaryum nauczycielskiego w Bobrku 7 K; 
Towarzystwo Domu Narodowego w Cieszynie 
10 K; Towarzystwo rolnicze w Cieszynie 20 K; 
Zarząd Komitetu Polek w Cieszynie, dodatek 
1 K; Generalna Agencya krak. Tow. wzaj, ubez­
pieczeń w Cieszynie 10 K; p. Grzegorz Cicimir- 
ski w Cieszynie 4 K.

Datki na ciepłą odzież i »gwiazdkę« dla osierocia- 
łych przez srogą wojnę dzieci galicyjskich. Marya Wa­
leczek 1 K; Emilia Gięła 1 K; Joanna Chromik 1 K; Zu­
zanna Kania 1 K; Barbara Pieknik 1 K; Zuzanna Mache- 
jowa 1 K; Polski Związek Niewiast katol. 10 K; rodzina 
Knopek 5 K; ks. Józef Kupka, proboszcz z Ustronia, ze­
brane wśród szkolnych dzieci 2 K 66 h; szkoła dziewcząt 
kolonii VI w Karwinie 10 K; Władysław Rykalski z Ja­
błonkowa 1 K; Alojzy Gębala z Bobrku 1 K; Joanna No­
wak z Goleszowa 1 K; Janek Buzek 5 K; Właduś Buzek 
2 K, synowie dra Buzka z Dąbrowej; Zosieńka Schmidtó- 
wna, córeczka dyrektora poi. gimn. w Cieszynie 2 K; Ja­
nek i Władzio Kiedroniowie z Dąbrowej 2 K; p. Jadwiga 
drowa Buzkowa z Dąbrowej 10 K; p. Miłosława Stanie- 
wieżowa 32 K, zebrane wśród gości willi »Zacisze«, pen- 
syonat p. Parzewskiej w Zakopanem, które złożyły na­
stępujące osoby: p. Gerżabkowa 5 K, p. Łukowska 5 K, 
p. Staniewiczowa 3 K, E. N. 2 K, p. M. Groziewiczowa, 
żona starosty z Czortkowa 2 K, p. J. Tarnawska 2 K, 
p. L. Białobrzeska 2 K, p. Zarembina 2 K, p. Malczewski 
1 K, p. Fąfrowicz 1 K, dr. M. Smolarski 1 K; służące: 
Wikcia, Antosia i Rózia z »Zacisza« po 2 K; dr. Tadeusz 
Dyboski, lekarz wojskowy z Castelnuovo w Dalmacyi 
5 K; razem 95 K 66 h. Wszystkim szlachetnym ofiaro­
dawcom w imieniu biednych osierociałych dziatek gali­
cyjskich składam w tej drodze najserdeczniejsze podzię­
kowanie. Niech Bóg stokrotnie ich dobre serca nagrodzi. 
— Marya Dy boska, delegatka K. B. K. »Sekcyi opie­
ki nad dziećmi«.

Z Bukowca, We środę, 27. października, w 
południe wyszła z domu mała, 3, rok licząca 
dziewczynka Wocławków, zaszła do lasu aż pod 
Girowę i tam prawdopodobnie zmarzła w nocy 
z 27. na 28. października, w którą to noc był 
pierwszy silny mróz. Znaleziono jej zwłoki do­
piero 30. października. Wspomnieć też trzeba 
głupotę ludzi, co mieszkali pod lasem. Słyszeli 
płacz dziecka i wołanie: »mamo«, ale nie szli 
szukać, bo myśleli, że to »nocznica« wabi do la­
su. Nawet ludziom, którzy wieczorem z latar­
niami szukali dziecka, nie powiedzieli tego, co 
słyszeli, aby się im co złego nie stało. Tak się 
tłómaczyli wobec żandarmów.

Z Jabłonkowa i okolicy. W ostatnich tygo- I 
dniach ludzie nowego rzemiosła się nauczyli,

Wylavem: Ku, Jézef Londxie W Cleszyale.

mianowicie ze słomy wyplatać papucie dla żoł­
nierzy. Kilkanaście tysięcy par ma być dosta­
wionych i już część odesłano. Słomy, szpagatu i 
podeszw drewnianych dostarcza wojskowość. 
Przytem mają ludzie też jaki taki zarobek. Nie­
które gminy żywo zabrały się do pracy i rzadki 
to był dom, gdzieby usuwano się od tej pracy. 
To trzeba podnieść dla pochwały.

Z Małych Kończyc, Dnia 18. b. m. zmarł po 
długich i bolesnych cierpieniach ś. p. Jan Bra­
chaczek, właściciel złotego krzyża zasługi, ho­
norowy obywatel gminy Małe Kończyce, czło­
nek wydziału drogowego, członek Zarządu To­
warzystwa rolniczego w Cieszynie i przełożony 
gminy w 57. roku życia. W osobie Jana Bra­
chaczka znika z widowni tęgi i światły rolnik i 
obywatel, który interesował się żywo sprawami 
religijnemi, narodowemi i gospodarczemi nasze­
go ludu i odgrywał też w naszem społeczeństwie 
rolę wybitną. Jego rodzinie zasyłamy serdeczne 
wyrazy głębokiego współczucia. Niech odpo­
czywa w pokoju! Pogrzeb jego odbył się dnia 22. 
b. m.

Z Mor. Ostrawy. (Nieszczęśliwy wy­
padek.) Dwie dziewczyny: 16-letnia Anna 
Marzec i 22-letnia Emilia Krafczyk, chciały się 
ogrzać na hałdzie, położonej przy Hrabówce i 
usiadły sobie przy świeżo wyrzuconym ładunku 
gorących żużli. Nagle eksplodowało coś w żu­
żlach i obsypało obydwie dziewczyny rozpalo­
nymi odłamkami, tak iż zostały mocno popa­
rzone na całem ciele. W ciężkim stanie odwie­
ziono je do witkowickiego szpitala; wątpliwem 
jest ich wyzdrowienie. Nieszczęśliwe dziewczy­
ny same ponoszą winę, ponieważ wbrew ostre­
mu zakazowi i wbrew ostrzeżeniom przechodzą­
cego robotnika wstąpiły na hałdę.

Z Piosku. Na początku sierpnia porobiła 
Olza u nas spustoszenia; rwała jazy i pola, a in­
ne pola szutrem zasypała. Do naprawy brze­
gów mają przyjść jeńcy rosyjscy, dzięki popar­
ciu p. starosty Bobowskiego, ale od września się 
ich napróżno oczekuje. Dziedziczanie, skarży­
cie się; ale pocieszcie się, żeście nie sami w ta- 
kiem położeniu.

Z Dolnego Żukowa. (Z g o n.) W środę ub. 
tygodnia zmarł tu tutejszy gospodzki i właści­
ciel gruntu Izak Liebermann w 72. roku życia 
swego. Pogrzeb odbył się w piątek.

Rozmaitości.
Poseł Jan Zamorski, prezes Stronnictwa 

chrześcijarisko-ludowego, wzięty został przy 
poborze do wojska i przydzielony do niemieckie­
go pułku obrony krajowej w Lineu.

Nowe ograniczenie używania mięsa i tłu­
szczu w Niemczech. Rada związkowa w sprawie 
ograniczenia używania mięsa i tłuszczu powzię­
ła uchwałę, iż wtorek i środa pozostaną- nadal 
dniami bezmięsnymi, a w poniedziałek i czwar­
tek zakazana będzie sprzedaż tłuszczu i słoniny. 
W sobotę nie można będzie wcale podawać wie­
przowiny. Zakaz używania mięsa i tłuszczu w 
oznaczonych dniach na razie zostaje ostatecznie 
niezdecydowany i pozostawiony zapatrywaniu 
lepiej sytuowanej ludności. Rozporządzenie ma 
na celu socyalny rozdział wystarczających w 
gruncie rzeczy zapasów mięsa. Dalej uprawnio­
no kanclerza państwa do unormowania cen ryb 
i dziczyzny.

Drewniane obuwie. Zarząd miasta Gliwic, 
na Górnym Śląsku, dla braku obuwia skórzane­
go postanowił sprowadzić 4000 par drewniaków 
z Holandyi i oddać je biednym za cenę zakupna. 
Tak postąpiło też miasto Dyseldorf.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenia zarejestrowaae z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

@@@00
Czeki pocztowa

■a żądanie

pożyczek na hipotekę i weksle aa nmiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
1 płaci od nich

m — 2 O m 
od dnia następnego po wpłacim.@0000

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cleszynie.

Koszta wojny we Francyi. »Temps« pisze: 
Sprawozdanie senatu o projekcie ustawy w 
sprawie prowizoryum budżetowego zawiera ze­
stawienie wydarzeń do końca r, 1915. Ogólna 
suma do tego terminu otwartych względnie za­
żądanych kredytów wynosi 30,5 miliarda fran­
ków, z czego 73% przypada na właściwe wy­
datki wojskowe.

(Ból, swędzenie) i nieczystości skóry można z łatwo­
ścią usunąć zapomocą przeczyszczającego, dezynfekcyo- 
nującego antyseptycznego i uśmierzającego ból Fellcra 
fluidu z esencyi roślin z marką »Elza«. Jest to od dawna 
wypróbowany środek domowy do nacierać, przepłuki- 
wań i okładów. 12 flaszek za 6 koron franko posyła apte­
karz E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). 
Nieczystości są często skutkiem złej przemiany materyi- 
Kto cierpi na zatwardzenie i niedomagania w trawieniu, 
niechaj użyje Fellera łagodnie przeczyszczających pigu- 
łek rumbarbarowych z marką »Elza«. 6 pudełek kosztuje 
franko 4 K 40 h i są często prawdziwem dobrodziej­
stwem. (f)

Znakomiola wypróbewanom dla islnlsrzy w polu I . 
w ogól dla każdoge najlepozem 

wcieraniem ušmierzającem ból
przy Zaziębleniach, reumatyzmie, podagrze, influ­
ency, przy bolach gardle, pieni i pleców i. V d. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.=m
zamtępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Do nabycis w aptekach, albo bezpoźrednie •
■prowadzić można we 

z apseki Dra Richtera „Pod Złotym Lvem" A I A 
Praga 1. Elisabethstrasse 6. 17 

Codzienna wysyłka.

Al. 1/15
33

EDYKT.
Na życzenie spadkobierców zmarłego w dniu 4. sty­

cznia 1915 w Zabrzegu Jana Dzidy odbędzie się

przed południem o godz. 10. w kancelaryi dra Alfreda 
Michla, c. k. notaryusza w Bielsku, ul. ces. Franciszka 30, 
zefa nr. 13, dobrowolna publiczna sprzedaż następujący0*1 
do spadku należących realności:

a) realności chałupniczej nr. 90 w Zabrzegu Iwh.
b) gruntu Iwh. 100 w Zabrzegu — obydwóch be- 

inwentarza.
Realności te sprzedane zostaną jako całość tylko 

powyżej ceny wywoławczej 8984 K 07 h, 10% wady11111 
tej ceny wywoławczej złożone być musi do rąk komisa 
rza sądowego przed rozpoczęciem licytacyi.

Bliższe warunki przeglądnąć można w kancelary] 
n< taryalnej w Bielsku w godzinach urzędowych.

C. k. Sąd powiatowy w Bielsku, Oddział 1.
Dnia 17. listopada 1915. 

Dr. Feliks K łucki- 

Karola AIInochas 
kawiarnia narodowa SS

Tal. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. asDobrze wentylowane łokcie. 
Bogaty wybór czwsopism.

Piwo pílznieńskie 1 cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiurz.

przyjmuje

@0000

@0000

Odpowiedzialny redaktor!

Cseki pocztowe 

na Łądunie.



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cmi z prsesy‘ką poeztowąs 
mloreeznie ■ > . 7K — h

irocznie . . , . 3 » 50 »
vartalnie . . • . 1 * 75 >

Bex przesyikdi peentowej: 
salorecznie . . . i K — à

Mrocznie . ... 3 » — »
Hvartalnie .... 1 » M »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyl 1 Administracyi »Gwiazdki Cleszyásklej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątela 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierons 
(rządka) drobnego, przy kilkres 
razowem umieszczeniu znaczale 

taniej.

Rocznik 68. w Cieszynie, piątek, dnia 26. listopada 1915. Nr. 95.

BO" Pamiętajmy o składkach maOpiekę nad ksztalcącą sit mlodzieżą katolicką im. M Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie, vo

500.000 strat włoskich. - Mitrowica
i Prisztina zdobyte.

Wojna 994211

Zacięte, lecz bezskuteczne ataki włoskie.
Wiedeń, 22. listopada. Urzędowo donoszą: 

Włosi kontynuowali na cały przyczółek mosto­
wy Gorycyi atak, równie zaciekły jak bezskute­
czny. Szczególnie zaciętą była walka w odcin­
ku Oslaviji, gdzie wypróbowana dalmatyńska 
obrona krajowa, wsparta przez dzielny kraiń- 
ski pułk piechoty nr. 17, w zupełności odzyska­
ła onegdaj pozostałą jeszcze część naszej po­
zy cy i.

Południową część Podgory pięć razy ata­
kowano, jednak rozpaczliwe ataki Włochów za­
łamały się częścią w ogniu, częścią w walce na 
granty ręczne.

W odcinku płaskowzgórza Doberdo zwró­
ciły się wysiłki nieprzyjaciela głównie na ob­
szar San Martino. Po silném przygotowaniu 
działowem zdołali Włosi wtargnąć tu do nasze­
go frontu bojowego. Nocny kontratak oddał nam 
jednak z powrotem utracony teren z wyjątkiem 
małego, wystającego kawałka okopu.

Na północ od przyczółka mostowego Gory­
cyi przekroczyły słabsze siły nieprzyjacielskie 
na południe od Zagory Soczę, ale wieczorem 
znowu oczyszczono z nich lewy brzeg rzeki.

Na froncie tyrolskim nieprzyjaciel ostatni­
mi czasy skierował szczególnie uwagę na Col di 
Lana, prawdopodobnie, aby w tym obszarze 
sprostać swym licznym publikacyom. Włoski 
ciężki ogień działowy był tu wczoraj gwałto­
wniejszy, niż kiedykolwiek przedtem. Trzy ata­
ki na szczyt góry odparto.

Pół miliona włoskich strat w ludziach.
Wiedeń, 23. listopada. Urzędowo donoszą: 

Wielkie walki o gorycki przyczółek mostowy i 
na krańcu płaskowyża Doberdo trwają dalej. 
Kilka ataków znacznych sił nieprzyjacielskich 
na Podgorę odparto krwawo. Także koło Pewny 
i Oslaviji wojska nasze wytrzymały wszelkie 
szturmy — wielokrotnie walka trwała także w 
nocy.

Ostrzeliwanie miasta Gorycyi w czasie od 
18. do 21. listopada spowodowało znowu zna­
czne straty w ludziach i wielkie szkody. Zabito 
20 osób cywilnych, 30 raniono, 46 budynków 
zupełnie zburzono, 250 silnie a 600 lekko uszko­
dzono. Wczoraj rzucili Włosi znowu kilkaset 
ciężkich bomb na miasto.

Na płaskowyżu Doberdo udało się nieprzy­
jacielowi odeprzeć przejściowo nasz front, na 
Południowym zachodzie Monte San Michele, aż 
Ta zachodni kraniec San Martino — w nocnym 
Kontrataku węgierskich i karyntyjskich wojsk 
-nowu odzyskaliśmy zupełnie naszą pierwotną

pozycyę. Kilka szturmów włoskich na wschód 
od Selz natknęło na styryjski pułk piechoty hr. 
Becka nr. 47, który utrzymał swoje pozycye dwa 
razy przy pomocy ognia, a trzeci raz w walce 
ręcznej. Na północ od goryckiego przyczółka 
mostowego powtórzyły się zwykłe natarcia nie- 
przyjacielskie ze zwykłem niepowodzeniem.

Dwóch lotników naszych rzuciło bomby na 
Arsiero.

W ostatnich czasach usiłowano — we wszę­
dzie dostępnych komunikatach prasowych wło­
skiego naczelnego dowództwa — uderzająco 
wiele opowiadać o sukcesach. Wbrew temu na­
leży dzisiaj — w pół roku po wypowiedzeniu 
wojny przez naszego byłego sprzymierzeńca — 
z całą dobitnością stwierdzić, że utrzymaliśmy 
wszędzie zwycięsko obrany z początkiem woj­
ny front obronny, nad Soczą obecnie już w 
czwartej bitwie. Od początku wojny na połu­
dniowym zachodzie nie potrafił nieprzyjaciel 
ani razu zbliżyć się do tego celu, który spodzie­
wał się osiągnąć w pierwszym ataku, przeciwnie 
przypłacił wojnę pół milionem zabitych i ran­
nych.

Krwawe walki na Monte San Michele.
Wieden, 24. listopada. Urzędowo donoszą: 

Gorycki przyczółek mostowy znajdował się 
wprawdzie także i wczoraj w żywym ogniu dział 
i przyrządów do rzucania min, w walkach pie­
choty jednak nastąpiła pauza, gdyż Włosi nie 
atakowali. Tern zacięciej walczono z obu stron 
Monte San Michele. Na północ od tej góry wtar­
gnęły znaczne siły włoskie po południu w nasze 
pozycye. Styryjska piechota i honwedzi przeszli 
do kontrataku i odparli zupełnie nieprzyjaciela 
po wahających się szalonych walkach z blizka. 
Kilka ataków na Monte San Michele i w obsza­
rze San Martino odparto wśród bardzo ciężkich 
strat Włochów. Próby ataków na naszą pozycyę 
na Monte dei Sei Bussi zduszono natychmiast w 
ogniu. Na zasieki drogowe koło Zagory rzucił 
nieprzyjaciel z miotaczy min ciężkie bomby, za­
wierające trujące gazy.

Na południowym froncie tyrolskim ostrzeli­
wano dworzec kolejowy i część starego miasta 
Rivy.

Jeden z naszych lotników obrzucił bomba­
mi baraki i magazyny w Ada.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Turcy o sukcesach austryackich na terenie 
włoskim.

Konstantynopol, 24. listopada. Osmański 
Lloyd omawia w artykule wstępnym wielkie hi­
storyczne znaczenie zwycięstw austro-węgier- 
skiej armii na południowo-zachodnim froncie, 
polegające na tern, że monarchia przedstawiana

nie tylko przez nieprzyjacielską prasę, lecz tak­
że przez wojskowych rzeczoznawców za zupeł­
nie wyczerpaną, podjęła na własną rękę wojnę 
z Włochami i zwycięsko ją prowadzi. Z dumą 
spogląda każdy Austryak i Węgier na wypróbo­
waną w walce armię południową.

Wojna 125091 -rosyjska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 22. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskim terenie wojennym nic nowego.

Wiedeń, 23. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju bez szczególnych 
wydarzeń.

Wiedeń, 24. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Straty rosyjskie w październiku.
Berlin, 22. listopada. »Berliner Tageblatt« 

donosi z kwatery prasowej 20. b. m.: Na linii 
kolejowej Równo-Kowel zaatakowały wojska 
Brusiłowa linię austryacko-węgierską między 
Stubielą a Putyłówką. Walka rozciągnęła się od 
linii kolejowej aż w pobliże Ołyki i zakończyła 
się krwawem odparciem Rosyan.*

W ciągu października wzięły sprzymierzo­
ne armie do niewoli 42.600 jeńców, 190 oficerów 
i zdobyły 92 karabiny maszynowe. Z tego wy­
pada na Niemców 18.600 żołnierzy, 120 ofice­
rów i 61 karabinów maszynowych, zaś na c. i k, 
wojska 24.000 żołnierzy, 70 oficerów i 31 kara­
binów.

125091

W pochodzie na Prisztinę i Mitrowicę.
Wiedeń, 22. listopada. Urzędowo donoszą: 

Walczące w obszarze Czajnicy siły austro-wę- 
gierskie wyrzuciły Czarnogórców z ich pozycyj 
na północn, stoku góry Goles. Także na wschód 
od Gorażdy walki są w toku.

Austro-węgierska grupa z Nowego Waro- 
szu zbliża się do Prijepolja.

W Nowym Bazarze zdobyła armia gen. Kö- 
vessa 50 moździerzy, ośm dział polnych, cztery 
miliony patron karabinowych, oraz wiele inne­
go materyału wojennego. Znajdującego się je­
szcze na wschód od miasta nieprzyaciela spę-
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dziły wojska niemieckie, przyczem wzięto 300 
jeńców.

Posuwająca się w dolinie Ibaru austro-wę- 
gierska kolumna wzięła wczoraj szturmem w od­
ległości 20 km na północ od Mitrowicy trzy, je­
dna za drugą leżące serbskie pozycye. W ciem­
ności opanowała podczas napadu jeszcze czwar­
tą, przyczem wzięła 200 jeńców. Zdobyto sześć 
dział, cztery karabiny maszynowe, kolumnę 
amunicyjną i wiele koni.

Armia gen. Gallwitza wzięła podczas sku­
tecznych walk na południe od siodła Prepola- 
cu 1800 Serbów do niewoli.

Na wschód i południowy wschód od Pri- 
sztiny zyskuje atak pierwszej bułgarskiej armii, 
mimo najzaciętszego serbskiego oporu, ciągle 
■a terenie.

Zajęcie Prijepolja. -— Pomyślne walki na 
Kosowem Polu.

Wiedeń, 23. listopada. Urzędowo donoszą: 
C. i k. wojska, walczące nad górną Driną, ata­
kują czarnogórskie pozycye na siodle Kozora i 
na północny wschód stąd.

Austro-węgierska kolumna wkroczyła do 
Pi ijepolja.

Walki na Kosowem Polu przybierają po­
myślny przebieg.

Nasze siły bojowe, posuwające się doliną 
Ibaru, toczą walki w odległości sześciu kilo­
metrów na północ od Mitrowicy, niemieckie 
wojska w odległości pół dnia marszu na północ 
od Prisztiny.

Bułgarzy posuwają się wprzód przez Zego- 
vac Planinę.

Mitrowica i Prisztina zdobyte.
Wiedeń, 24. listopada. Urzędowo donoszą: 

Nad górną Driną przeszedł dzień spokojnie. Pod 
Příbojem wywalczyły nasze wojska przejście na 
południowy brzeg Limu.

Na południe od Nowego Bazaru posuwają 
się c. i k. siły bojowe ku czarnogórskiej granicy.

Austryacko-węgiersl ie wojska, kroczące 
doliną Ibaru, odrzuciły nieprzyjaciela wśród 
gwałtownych walk ze stanowisk na północny 
wschód od Mitrowicy i wkroczyły do tego mia­
sta, biorąc do niewoli 700 ludzi, w tern 4 ofice­
rów. Także Prisztinę wydarto Serbom. Niemie­
cka kolumna wtargnęła z północy, potem buł­
garska ze wschodu.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Stna liczebny armii serbskiej.
Berliński »Tag« donosi z Wiednia: Tutejsze 

koła oceniają walczącą obecnie armię serbską 
na 130 do 150 tysięcy żołnierzy. Z powyższej 
cyfry ubywa dziennie przeciętnie 5000 łudzi. 
Liczba biorących udział w walce Czarnogórców 
wynosi około 50.000 żołnierzy.
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Wielkie straty serbskie.
Sofia, 22. listopada. Bułgarska Agencya tel. 

donosi: Raport urzędowy o operacyach 21, li­
stopada:

Walki o Prisztinę trwają. Dotąd wzięliśmy 
pod Gilanem (32 km na południowy wschód od 
Prisztiny) 7000 jeńców i zdobyliśmy 2 karabi­
ny maszynowe i 4 działa.

Na innych frontach bez zmiany.
Nasi sprzymierzeńcy obsadzili Sjenicę i No­

wy Bazar.

Wojna niomiecko-rosyjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 22. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Słaby atak rosyjski na cmentarz kościel­
ny w Iłłuksztach odparto.

Berlin, 23. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodniej widowni boju niema isto­
tnych wydarzeń.

Walki pod Rygą-
Berlin, 24. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Na południowy wschód od Rygi, przy natarciu 
na Bersemündeg, w którem Rosyan przejściowo 
wypędzono z tej miejscowości, wpadło w nasze 
ręce 6 oficerów i -700 żołnierzy, 2 karabiny ma­
szynowe zdobyto. Wysunięty posterunek w Ja- 
nopolu (na północ od Iłłuksztu) musiał się cofnąć 
przed rosyjskim atakiem. W kontrataku folwark 
znowu odzyskano.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Położenie niezmienione.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Natarcia ro­
syjskich oddziałów na północny wschód od 
Czartoryska i koło Dubiszcza (na północ od linii 
kolejowej Kowel—Równo) zostały odparte. Uję­
to 50 żołnierzy, zdobyto 3 karabiny maszynowe.

Naczelne dowództwo armii.

Wojnd niemiecko-SBrDS ki.
Wielka zdobycz w Nowym Bazarze.

Berlin, 22. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Koło Soczanicy w dolinie Ibaru odrzuco­
no serbskie straże tylne. Wymuszono dostęp do 
doliny Labu z obu stron Podujewa. Wczoraj 
wzięto do niewoli przeszło 2600 jeńców, oraz 
zdobyto sześć dział, cztery karabiny maszyno­
we i liczny materyał wojenny.

W arsenale w Nowym Bazarze dostało się 
do naszych rak 50 wielkich moździerzy i 8 dział 
dawniejszej fabrykacyi.

Bułgarzy ujęli znowu 8000 Se bów.
Berlin, 23. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Na północ od Mitrowicy, oraz na północ i 
na póinocny wschód od Prisztiny odrzucono 
nieprzyjaciela w walkach ze strażami tylnemi. 
Ponad 1500 jeńców i 6 dział wpadło w nasze 
ręce.

Także siły bułgarskie, toczące bój na połu­
dniowy wschód od Prisztiny, posunęły się ko­
rzystnie naprzód. Donoszą stamtąd o wzięciu 
do niewoli 8000 Serbów i o zdobyciu 22 karabi­
nów maszynowych i 44 dział.

Marsz na Kosowe pole.
Berlin, 24. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Austro-wegierskie wojska zajęły Mitrowi- 
cę, niemieckie Prisztinę.

Serbów wyparto na zachód od Prisztiny, 
poza Sitnicę.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Żywa czynność działowa.

Berlin, 22. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Nieprzyjacielska artyłerya okazała żywszą 
działalność w Szampanii, między Mozą i Mo- 
zełą i na wschód od Luneville.

Berlin, 23. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na różnych miejscach frontu trwała żywa 
działalność ogniowa, której jasna pogoda sprzy­
jała. W Lesie Kapłańskim nie udały się dwukro­
tne nieprzyjacielskie próby wysadzenia w po­
wietrze.

Francuski dwupłatowiec runął koło Aurę, 
w Szampanii, po walce powietrznej, na ziemię.

Przechwałki angielskie.
Berlin, 24. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Bez szczególnych wydarzeń.
Angielski naczelny wódz próbuje podać w 

wątpliwość urzędowe niemieckie sprostowanie, 
że wszystkie wojska niemieckie, biorące udział 
w walkach o Loos w dniu 18. października, nie 
straciły, jak Anglicy twierdzą, 7000 do 8000, lecz 
763 żołnierzy. Na czelność tego rodzaju nie ma­
my odpowiedzi.

Naczelne dowództwo armii.

Włochy a pokój.
Londyn, 23. listopada. Biuro Reutera dono­

si z Paryża: Z Rzymu telegrafują, że Włochy 
przystąpiły do umowy nie zawierania na własną 
rękę pokoju.

Interwiew ze Sawińskim.
Bukareszt, 22. listopada. Były poseł rosyjski 

w Sofii, Sawiński, który w drodze do Rosyi za­
trzymał się w Bukareszcie, wyraził się wobec 
jednego z redaktorów dziennika »Adeverul«:

»Wmieszanie się Bułgaryi do wojny po stro­
nie państw centralnych nie było dla czwórsoju- 
szu niespodzianką. W Bułgaryi włada dziś tylko 
jedna wola — wola króla.«

»Czy ekscellencya sądzi, iż Rosya wylądu­
je wojska w Bułgaryi?«

»W tej mierze nie mogę dać żadnego wyja­
śnienia. Koncentrowanie wojsk na granicy bes- 
arabskiej, w Odessie i w Reni wskazuje, iż pra- 
wdopod obnie Rosya zamierza wysłać wojska do 
Bułgaryi.«

Obiegające pogłoski pokojowe poseł Sawiń­
ski uważa za fałszywe.

»Rosya — mówił — dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek zdecydowaną jest prowadzić wojnę aż 
do ostatecznego zwycięstwa, które już jest nie­
dalekie... Dziś armia rosyjska jest wspaniale wy­
ekwipowana i rozporządza większą ilością amu- 
nicyi, niż wojska austryackie i niemieckie«(?!).

Nędza wśród uchodźców serbskich.
»Magyar Orszag« donosi z Zurychu: Były 

poseł serbski w Berlinie, Wesnicz, zwraca uwa­
gę w paryskim »Journalu« na nędzę, jaka pa- 
nuje wśród 500 000 ludności serbskiej, — zmu­
szonej do opuszczenia swych siedzib. Cała ta 
masa skazana jest na głodową śmierć, a jest 
między nią dużo dzieci, kobiet i starców. W 
pierwszym impecie zbiegła ludność częściowo 
do Czarnogóry, częściowo zaś do Albanii, a kra­
je te, jak wiadomo, nie posiadają nawet tyle 
środków żywnościowych, aby wyżywić ludność 
własną. Wesnicz wzywa do utworzenia komite- 
tów ratunkowych, któreby przyszły z pomocą 
tej nieszczęśliwej ludności.

\ Nacisk na Grecyę.
Ateny, 23. listopada. Wczoraj wieczoren 

został doręczony biurowi prezydyalnemu min«' 
sterstwa spraw zagranicznych następujący ko­
munikat, nadesłany przez tutejsze poselstwo an­
gielskie:

Ze względu na zajęte przez rząd grecki sta­
nowisko w kwestyi zabezpieczenia koalicyi 1 
swobody ich akcyi — do czego mają prawo na 
podstawie wylądowania — rządy sojuszniko, 
uznały za rzecz konieczną wydanie zarządzę®, 
mających na celu wstrzymanie przyznanych do­
tychczas przez nich Grecyi ułatwień na polu 8° 
spodarczem i handlowem. Nie jest zamierzonen 
zmuszenie przez to Grecyi do porzucenia u®®' 
tralności. Zarządzenia utrudnienia importu to­
warów byłyby wstrzymane, skoro tylko so) 
sznicy zostaliby uspokojeni co do zamiarów 
Grecyi we wspomnianym wyżej kierunku.

Angielsko-francuskie okręty wojenne przed
greckimi portami. • -

Zurych, 23. listopada. Dzienniki medyolab® 
skie donoszą: Przed greckim portem Patras P.. 
jawiły się trzy okręty wojenne. Do Hermup° 2 
(na wschodzie od zatoki ateńskiej) przybyły 
francuskie kanonierki. Przed Soluniem stoją n" 
kotwicy wojenne statki czwórsojuszu.

Kitchener na konferencyi u króla greckiego:
Amsterdam, 23. listopada. Jeden z tutel 

szych dzienników donosi: Konferencye Kitcr. 
nera z królem greckim i prezydentem ministr.., 
greckich wskazują na pomyślne widoki szcZes, 
wego rozwiązania kwestyi, w jaki sposób Der 
być traktowane wojska sojuszników, ieZ.t. 
schronią się na ziemię grecką. Odwiedziny e. 
chenera w Atenach były niespodzianką. Kite . 
nerowi towarzyszył angielski komisarz TZ1 w 
wy w Egipcie Macmahon, komendant wojsk k 
Egipcie Maxwell, jenerał Home i pułkow 
Fitzgerald. Rząd grecki przydzielił Kitcherisk 
wi dwóch wyższych oficerów. Poseł angleel- 
dał wczoraj wieczorem w poselstwie anser 
skiem śniadanie na cześć Kitchenera, na kto 
był obecny szef sztabu jeneralnego grecki 8
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Venizelos - rewolucyonísta.
Budapeszt, 19. listopada. Z wielu doniesień 

z Krety wynika, iż ruch zmierzający do oderwa­
ni? tej wyspy od Grecyi wśród ludności zatacza 
coraz szersze koła. Kreta ma być obwołana nie­
zależną republiką. Na czele tego ruchu stoi Ve • 
nizelos. On także ma być upatrzony na pierw­
szego prezydenta mającej powstać rzeczypospo- 
litej. Z Grecyi wysłano na Kr etę silne oddziały 
wojska.

Przygotowania rosyjskie przeciw Bułgaryi.
Do »Vossische Zeitung« donoszą z Buka­

resztu: Dzienniki rusofilskie donoszą, że car z 
następcą tronu przybyli do Reni celem odbycia 
przeglądu armii, która ma wyruszyć przeciw 
Bułgaryi. Armia liczy 350.000 żołnierzy i jest 
gotową do wymarszu, dlatego też należy ocze­
kiwać na Balkanie w pobliżu granicy rumuńskiej 
nowych wypadków.
•m**aaaammamzmanaannanannnnna 
„Święty Kościół powszechny...“

Nie puste to tylko słowa, bo temu artykuło­
wi naszej wiary odpowiada rzeczywistość — 
rzeczywistość, której błogie skutki odczuwa i 
odczuwać będzie z pewnością i nadal nasz na­
ród. Wspólny, powszechny Kościół katolicki 
wiąże ze sobą narody, choćby na różnych pół­
kulach świata zamieszkałe, czyniąc każdy z nich 
wrażliwym na nędzę i potrzeby drugiego.

Bezmiar nędzy, panującej w krajach pol­
skich, znalazł oddźwięk w całym świecie katoli­
ckim. Ojciec św. poszedł naprzód z przykła­
dem, zasyłając na zniszczoną wojną Polskę 25 
tysięcy koron. Taką samą kwotę przesłało swe­
go czasu i kollegium kardynałów 
rzymskich. Prócz tego polecił Ojciec św. 
naród polski opiece całego świata — nawołując 
dc modlitw i ofiar dla Polaków i udzielając oso­
bnego błogosławieństwa apostolskiego wszy­
stkim dobroczyńcom Polski.

Nie długo trzeba było czekać na owoce 
szlachetnej odezwy. Dnia 2. października wy­
słał z Ameryki biskup filadelfijski do 
księcia-biskupa krakowskiego datki członków 
swej dyecezyi w kwocie 95.700 K 65 h z listem, 
którego wyjątki przytaczamy.

»...Ogarnia nas niezmierny żal na widok 
tych nieszczęść, które naród tak godny miłości 
zewsząd nawiedzają... Wiedz zaś, Najczcigo­
dniejszy Bracie, że nieszczęścia narodu Twego 
są nieszczęściami naszemi... Wraz z nami w tern 
dziele miłości idzie całe duchowieństwo dyece­
zyi Filadelfii i lud nam powierzony, który tak w 
domu, jak i w świątyniach Bożych zanosi modły 
pokorne, by Bóg miłosierny wybawił Was wszy­
stkich od trapiących Was klęsk... Zarządziliśmy 
tak modiy uroczyste za spiawę Waszą we wszy­
stkich kościołach tutejszej dyecezyi, jak też po­
leciliśmy zbierać składki na Wasze wspomoże- 
wie, zachęcając gorąco, by każdy na ten zbożny 
cel- złożył ofiarę według swej możności..,«

Dnia 15. sierpnia b. r. wydali biskupi pol­
scy wspólne orędzie, zwracając się do biskupów 
całego świata z prośbą o modlitwę i jałmużnę 
dla ofiar wojny. I ten głos nie przebrzmią! bez 
echa.

Przytaczamy wyjątki rozporządzenia a r - 
cybiskupiego Ordynaryatu w Mar­
burgu :

»...Pożoga obecn ej wojny światowej... nie 
dotknęła zaprawdę żadnego innego narodu w 
tym stopniu, co wielkoduszny a teraz tak nie­
szczęśliwy naród polski... Polskie ziemie zostały 
spustoszone, a niewypowiedziane klęski, które 
spadły na len ciężko nawiedzony kraj, przemie­
niły go w obszar największej nędzy i śmierci. 
Cały naród polski jest dziś w poło- 
Ż e n i u, jakie w dziejach świata nie 
ma przykład u...«

Potem następuje zachęta do gorących mo­
dłów i hojnych ofiar dla Polski.

Rozporządzenie dyecezyalne 
księcia-biskupa Lawantyńskiego 
Poleca, aby w ostatnią niedzielę po Zielonych 
Piątkach, t. j. 21. listopada odbyły się w ko- 
ściołach modły przed wystawionym Najśw. Sa- 
kramentem na pomyślność narodu polskiego, 
aby w tymże samym dniu przeprowadzono w 
dyecezyi składki na uśmierzenie nędzy w Polsce.

W dzień Wszystkich Świętych wydali b i - 
skupi wszystkich dyecezyj cesar-

stwa niemieckiego list do swych dyece- 
zyan. Nawołując do podziękowania Bogu za 
opiekę przed najazdem nieprzyjacielskim, twier­
dzą, że najlepiej okażą katolicy niemieccy Bogu 
swą wdzięczność »przez niesienie pomocy na­
rodowi, który bez własnej winy zawikłany w 
wojnę najwięcej cierpi pod temi klęskami i zda 
się, jest zagrożony w swem istnieniu«. Powołu­
jąc się na odezwę Ojca św., piszą dalej biskupi 
niemieccy: »Więcej niż którykolwiek naród... 
ucierpiał naród polski pod smutnymi skutkami 
wojny. Polska katolicka, która była zawsze 
przedmurzem chrześcijaństwa i przez wieki ca­
łe chroniła Europę przed napadami dzikich Ta­
tarów, Polska, która zawsze była wierną córą 
Kościoła, leży teraz w wielkiej części w. gru: 
zach i wydana jest na pastwę takiej nędzy, jakiej 
świat dotychczas nie widział. ...Nędza wzrosła 
do tego stopnia, że według słów Ojca św. cier- 
pienia Polski znaleźć mogą ulgę tylko w wspól­
nej pomocy narodów, że potrzeba pomocy se­
tek tysięcy, by wydrzeć setki tysięcy z zarazy 
głodu i nędzy.« Przypominając błogosławień­
stwo apostolskie dl? wszystkich dobroczyńców 
Polski, nawoływują biskupi niemieccy swych 
wiernych do jałmużny grosza i modlitwy na 
rzecz Polski, aby »w ierny naród o świe­
tnej i bolesnej przeszłości nabrał 
nowych sił żywotnych i wszedł na 
drogę szczęśliwszej przyszłości«. 
List swój kończą biskupi niemieccy rozporzą­
dzeniem, by odczytano go 14. listopada po kaza­
niu wszystkim wiernym. Dzień zaś 21. listopada 
ma być wśród katolików niemieckich poświęco­
nym naszemu narodowi do modlitw o pokój ma 
być dołączona na intencyę Polski litania do 
Wszystkich Świętych, a przy nabożeństwach 
ma się zbierać składki na rzecz ofiar wojny w 
polskich krajach.

Ileż w tych kilku przykładach poczucia łą­
czności z synami tej samej Matki, ileż słów po­
ciechy i współczucia — a do słów dołączają się 
uczynki miłości.
amaumaasasamamasaasaaaaaaaan
Z Cieszyna i okolicy.

Powołanie czterech roczników (1872, 1873, 
1874 i 1896). Austryaccy pospolitacy roczników 
1872, 1873, 1874 i i896, uznani za zdolnych do 
noszenia broni aż do niżej naznaczonego termi­
nu zgłoszenia się, o ile dotąd nie zostali jeszcze 
powołani do broni, lub o ile nie zostali uwolnie­
ni na określony, czy nieokreślony czas ze wzglę­
dów na dobro, względnie interesy publiczne — 
mają się zgłosić do wojska i stawić dnia 6. gru­
dnia 1915 w c. i k. powiatowej komendzie uzu­
pełniającej c. k. obrony krajowej.

Odznaczenie. P. Janiurek Jan, były wycho- 
wanek gimnazyum polskiego w Cieszynie, obe­
cnie chorąży rezerwowy w jednym z pułków 
piechoty, otrzymał na włoskim placu boju srebr­
ny medal waleczności I. i II. klasy.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela bezpła­
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomość i o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto każdy 
pytający się musi dołączyć markę za 20 h na ko­
szta korespondencyi.

Biura porady w Jabłonkowie i w Skoczo­
wie. Z ramienia Sekretaryatu katolickiego w 
Cieszynie utworzone zostały w Jabłonkowie i 
w Skoczowie biura bezpłatnej porady, w któ­
rych udziela się informacyi w sprawach gospo­
darczych, podatkowych, asekuracyjnych i t. p., 
a w szczególności w sprawach zasiłków rządo­
wych, należących się rodzinom powołanych do 
służby wojskowej i w razie potrzeby wnosi się 
odnośne podania. W biurze w Jabłonkowie 
urzęduje się w każdy wtorek począwszy od go­
dziny 9. przed południem, w Skoczowie w ka­
żdy czwartek od godz. 1012 przed południem. 
Biuro w Jabło nkowie, jak i również w Skoczo­
wie mieści się w Czytelni katolickiej. Wzywa­
my ludność katolicko-polską, by jak najliczniej 
z tych biur korzystała.

Nabożeństwo za poległych legionistów. W 
ubiegłą niedzielę odbyło się staraniem miejsco­

wego oddziału »Samarytanina Polskiego« uro­
czyste nabożeństwo za poległych legionistów. 
Nabożeństwo to odprawili Przezacni i tak za­
wsze nam i sprawie Legionów życzliwi OO. Je­
zuici w swoim kościele. Po uroczystej, pięknej, 
śpiewanej mszy św. i okolicznościowem kaza­
niu odśpiewano kilka pieśni polskich, a miano­
wicie: »W mogile ciemnej«, »Boże Ojcze, Twoje 
dzieci« i na zakończenie najmilszą sercu pol­
skiemu pieśń »Boże, coś Polskę«. Pobożnych, 
przybyłych na to nabożeństwo, była spora licz­
ba, tern bardziej, że już w poprzednią niedzielę 
było z ambony zapowiedzianem, iż się będzie 
odprawiać za poległych w walce legionistów, a 
i w miejscowych czasopismach było ogłoszonem. 
Najbardziej wzruszającym był moment, kiedy 
wchodzili do kościoła przebywający czasowo w 
szpitalach cieszyńskich legioniści, Wielu z nich 
po 16-miesięcznej służbie w polu przybyli tu 
schorowani i zbiedzeni. Na ich zmizerowanych 
twarzach widoczne były ślady tych długich, 
ciężkich trudów wojennych. Niektórzy ranni i 
wspierający się na laskach, ale pośpieszyli na 
dane im hasło, by uczcić chlubną pamięć pole­
głych w walce za Ojczyznę kolegów. To też nic 
dziwnego, że na widok tych naszych kochanych 
chłopaków w niejednem oku łza szczera zabły­
sła i z żalu za tymi, którzy odeszli, a krew i ko­
ści ich rozprószone użyźniają tę drogą polską 
ziemię, a skarżą się Bogu, że nie mogli dotrwać 
na stanowiskach »usque ad finem«, ale jak kło­
sy na łanie pokładli swe młode głowy na wie­
czny sen; jak i nad tymi, co pozostali i walczą 
ciągle a krwią serdeczną znaczą swe ślady, by 
dokończyć chlubnie przez tamtych rozpoczęte­
go dzieła i wolność wywalczyć, a Matce naj­
droższej rozkuć kajdany. Przypomniała się też 
niejednemu ta chwila, kiedy rok temu przeszło 
w tymże samym kościele żegnaliśmy podobném 
nabożeństwem »Drużynę śląską«, z których już 
tylu snem wiecznym spoczywa i już. nie wrócą 
nigdy na tę swą ukochaną, śląską, ojczystą zie­
mię! I żal za nimi i szkoda tych serdecznych sy­
nów Ojczyzny! Niechajże im i tam w dali ta zie­
mia polska będzie lekką i niechaj śnią słodko o 
całej wolnej Ojczyźniel Mimo tego uroczystego 
nastroju trudno było nie zauważyć, iż na tern 
nabożeństwie większa część miejscowej intelli- 
gencyi polskiej świeciła nieobecnością, pomimo, 
iż tak z ogłoszeń w dziennikach, jak z ambony 
wiadomem było chyba wszystkim, i pomimo, iż 
w ostatnich czasach sporo legionistów śląskich 
poległo w boju. Dopisała zato ludność pozamiej- 
scowa i wiele osób z Zagłębia, które od wcze­
snego ranka niemal dzień cały na to poświęcić 
musiały. Skutkiem tego i składki »na Polskę «, 
które przez biskupów były zarządzone, obficiej 
książęco-biskupi komitet zasiliły. — Jedna 
z p o z a m i e j s c o w y c h uczestn czek 
nabożeństwa.

Ranni śląscy legioniści, przebywający we 
Frywałdowie, proszą o przysłanie im polskich 
gazet pod adresem: Jan Pyka, Sanatoryum Alt­
vater, Freiwaldau.

Obrót pocztowy z Polską rosyjską, poczta­
mi polowemi, oraz Bukowiną i Dalmacyą. Na ob­
szarach Polski rosyjskiej, obsadzonych przez 
wojska austro-węgierskie, otwarto dla obrotu 
ogólnego c. i k. etapowe urzędy pocztowo-tele- 
graficzne Lubartów i Nowo-Aleksandrya, oraz 
c. i k. etapowy urząd pocztowy Żarki. Dozwo­
lone są przy urzędach pocztowych w Lubarto­
wie i w Nowo-AIeksandryi: a) przy nadaniu: 
kartki korespondencyjne, listy otwarte, druki 
(czasopisma), wzorki towarów, nadai.e listy 
pieniężne otwarte, przekazy pocztowe i po­
świadczenia złożenia pocztowej kasy oszczędno­
ści, oraz telegramy; b) przy oddaniu: kartki ko­
respondencyjne, listy otwarte i zamknięte, dru­
ki (czasopisma), wzorki towarów, paczki bez po­
danej wartości do 5 kg, listy z podaną wartością 
i przekazy, oraz telegramy. Przy urzędzie pocz­
towym w Żarkach: a) przy nadaniu: kartki ko­
respondencyjne, listy otwarte, druki (czasopi­
sma) i wzorki towarów; b) przy oddaniu: kartki 
korespondencyjne, otwarte i zamknięte listy, 
druki (czasopisma), wzorki towarów i paczki 
bez podanej wartości do 5 kg. Prywatny obrót 
pocztowy między Austryą a częścią Polski ro­
syjskiej, obsadzonej przez wojska niemieckie, 
nie jest jeszcze dopuszczony. Można nadawać 
paczki prywatne do poczt polowych 231 i 232. 
Zezwolono na obrót przekazowy i pocztowej 
kasy oszczędności do 300 K z urzędami poczto­
wymi Bożawa, Calamótta, Jst, Melada, Mezzo, 
Premuda, Sali, Sipanjska Luka a z urzędem
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pocztowym Babinopolje nadto obrót prywatny 
listów poleconych, pieniężnych i paczek. War­
tość listów pieniężnych ograniczona jest jednak 
do 300 K a waga paczek do 5 kg. Podawanie 
wartości, ostrożne obchodzenie się i doręczenie 
umyślnym posłańcem nie jest dozwolone. Nie 
wolno również przesyłać pisemnych wiadomości 
w listach pieniężnych i paczkach ani też umie­
szczać tychże na odcinkach przekazów i listów 
przesyłkowych. Zniesiono też w obrocie z Bu­
kowiną ograniczenia co do wagi i wymiarów od- • 
nośnie do przesyłek z drożdżami.

Ustanowienie najwyższych cen na sprzedaż 
podrobną wewnętrznych części zabitego bydła. 
Dla miast Opawy, Bielska, Frýdku, Cieszyna i 
Karniowa i dla politycznych powiatów fryde- 
ckiego i frysztackiego ustanowił śl. Rząd krajo­
wy w handlu drobnym następujące najwyższe 
ceny na wewnętrzne organa zabitego bydła: 
(Ceny za 1 kg.) Z bydła rogatego: płuca 90 h, 
wątroba 1 K 80 h, serce 3 K, śledziona 1 K 20 h, 
nerki 1 K 80 h, wymiona 60 h, flaczki 60 h, ję­
zyk 4 K 50 h; z cieląt: płucka z sercem 2 K 40 h, 
wątroba 3 K, móżdżek (za jedną sztukę) 1 K 
50 h, kruszka 1 K 20 h, język 1 K 20 h (za jedną 
sztukę); z wieprzów: płucka z sercem 1 K 80 h, 
wątroba 2 K 40 h, nerki 2 K 40 h, mózg 90 h (za 
1 sztukę), język 2 K 25 h za sztukę. Ceny te 
ustanowiono aż do odwołania i mają być wszę­
dzie uwidocznione w miejscach sprzedaży. Prze­
kroczenia tych cen będą karane grzywną aż do 
2000 K, przy obciążających okolicznościach aż 
do 5000 K, względnie aresztem do 3 i do 6 mie­
sięcy, Tak samo nieuwidocznienie tych cen w 
lokalach do sprzedaży będzie karane grzywną 
do 2000 K lub aresztem do 3 miesięcy.

Podrzucenie noworodka. Na tutejszym sta­
rym cmentarzu przy kościele szpitalnym znale­
ziono niedawno jeszcze nie całkiem rozwinię­
tego noworodka płci żeńskiej. Jako domniema­
ną matkę aresztowano niejaką Rozalię Grześ z 
Dolnych Błędowic i odstawiono do sądu okrę­
gowego.

Z sali sądowej. Ślusarz rewizyjny Jerzy 
Nowak w Podoborze chciał w nocy dnia 18. 
sierpnia przejść przez most kolejowy nad Olzą 
wzdłuż toru kolei północnej, został jednakże 
przytrzymany przez stojącą tam straż wojsko­
wą, ponieważ przejście przez ten most jest 
wzbronione od godz. 9. wieczorem do godz. 6. 
rano. Kiedy w kancelaryi zapytano go, czy wie 
o tym zakazie, odpowiedział: »Takie głupie za­
rządzenie jest mi nieznane, ja nie będę z powodu 
waszej głupoty obchodził o godzinę drogi.« Za 
obrazę straży podano go do sądu, gdzie został 
skazany na 4 dni aresztu, senat apelacyjny za­
mienił jednak karę na 60 K grzywny, względnie 
4 dni aresztu.

Zmarli w Cieszynie w bieżącym tygodniu: 
dnia 22. zmarł po krótkiej a ciężkiej chorobie 
wskutek nieszczęśliwego wypadku kotlarz An­
toni Langer w 60. roku życia. Na tym samym 
dniu zmarł w szpitalu krajowym policyant miej­
ski Józef Hohmann w 47. roku życia. Dnia 23. 
b. m. zmarła po długiej chorobie wdowa po in­
spektorze Luiza Pukalska w 85, roku swego 
życia.

Na »gwiazdkę« dla żołnierzy w polu złożyli 
goście na weselu p. Fr. Kijonki w Dziećmorowi- 
cach 8 K.

Na osierocone dzieci galicyjskie złożył p. 
Karol Škuta, urzędnik w Vineš w Istryi, 5 K.

Dla głodnych braci w Warszawie złożył p. 
Jan Branny, rolnik w Dolnym Żukowie, 20 K.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złożyli: składka na weselu p. Józefa Gajda- 
czka z Mar. Mucha w Nieborach 20 K 30 h; 
Związek niewiast katol. w Dziedzicach 50 K; p. 
Józefa Włodyżanka, nauczycielka w Dziedzi­
cach 50 K.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: pp. Jerzy 
Kubisz, akademik, czonek »Znicza« w Kocobę- 
dzu 28 K 15 h; ks. Karol Grycz, ewang. kurat 
połowy w Ołomuńcu 50 K; na listę składkową 
nr. 111 ks. Franciszka Michejdy, proboszcza w 
Nawsiu, złożyli pp.: ks. Michejda, podatek ro­
czny 15 K; ks. Michejda, dar 5 K; A. Sikora 3 K; 
Jan Zientek 4 K; Fąrny 2 K; Malinowska 1 K; 
Łabaj Jan 5 K; ofiara ew. zboru nawiejskiego 
28 K 24 h; razem 53 K 24 h.

— Ku uczczeniu śmierci ś. p. prof. Stanisła­
wa Malutego z Orłowej złożyli na »Macierz 
Szkolną« pp.: Helena Piątkowska w Orłowej 
10 K; Zofia Haydukiewiczówna w Orłowej 10 K.

— Zamiast telegramu z okazyi 
otwarcia uniwersytetu polskiego 

i politechniki polskiej w Warsza­
wie : Grono nauczycielskie w Rzece 2 K; gro­
no nauczycielskie w Kojko wicach 2 K; grono 
nauczycielskie w Dzięgielowie 2 K.

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Jana Ły­
ska, nauczyciela z Jaworza i porucznika Legio­
nów polskich, złożył Bolesław Włodek, kiero­
wnik szkoły w Pol. Ostrawie, 10 K.

Na »gwiazdkę« dla legionistów złożono w 
Puńcowie: pp. St. Staszewski, Emilia Staszew­
ska, Robert Koch, Alojzya Müller, Elżbieta Mül­
ler, Tomasz Nowak, Jan Sobel, Józef Caputa, 
Fr. Korzec i Ludwika Walkarzówna po 1 K; pp. 
Adela Korcówna, Teresa Korzec i Helena Kor- 
cówna po 40 h; p. Fr. Biegunowa 60 h; pp. Zu­
zanna Sztefka i Józef Walkarz po 20 h; razem 
12 K 20 h.

Z Dziedzic. Składka w kościele parafialnym 
na ludność polską, dotkniętą wojną, wynosi 
200 K.

Z G. Cierlicka. Składka kościelna, urządzo­
na z rozkazu Gen. Wikaryatu w Cieszynie, przy­
niosła sumę, wynoszącą 226 K, a mianowicie: 
dla zniszczonej Polski 175 K, na »gwiazdkę« dla 
żołnierzy 26 K, dla wdów i sierot po poległych 
na polu chwały 25 K. Za te hojne dary dziękuje 
swym parafianom jak najserdeczniej ks. O s k, 
Zawisza.

Z Gruszowa. (W ypadek w kopalni.) 
Dnia 18. b. m. na szybie Idy został kopacz To­
masz Budyń przysypany złomem kamienia, przy- 
czem odniósł złamanie stosu pacierzowego. Nie­
szczęśliwego przewieziono do szpitala, gdzie je­
dnakże zmarł po 24 godzinach.

Z Mor. Ostrawy. (Z g o n.) W szpitalu w 
Ołomuńcu zmarł po długiej a ciężkiej, chorobie 
dnia 19. b. m. c. k. starszy komisarz policyjny 
z Mor. Ostrawy dr. Stanisław Ginalski, Zmarły 
był tu ogólnie znaną i łubianą osobistością. Ja­
ko Polak brał także żywy udział w życiu naro- 
dowem i społecznem wśród Polaków w zagłębiu.

Z Piotrowic. Składka dla żołnierzy w polu, 
urządzona w kościele w dniu 21. b. m. z okazyi 
zbliżających się świąt Bożego Narodzenia, przy­
niosła 100 K i już do Opawy przesłaną została. 
Bóg zapłać!

Gospodarstwo i przemysł.
Mchy i porosty jako środki spożywcze i pa­

stewne. Reskryptem z dnia 1. listopada 1915, 1. 
23448, wskazuje c. k. ministerstwo rolnictwa na 
wielkie znaczenie, jakie mają dla wyżywienia 
bydła rosnące u nas w wielkiej ilości mchy i po­
rosty, a zwłaszcza mech islandzki (Lichen islan- 
dicus) i porost krzaczkowaty (Cladonia rangife- 
rina). Mech islandzki rośnie w rzadkich lasach 
szpilkowych i wśród wrzosów, w górach równie 
jak na dolinach, często w wielkich ilościach. 
Wedle wartości spożywczej równają się mniej 
więcej dwie części porostów sproszkowanych 
jednej części mąki pszennej. Porosty odgoryczo- 
ne nadają się tak samo jak każda inna roślina, 
zawierająca skrobię, do żywienia ludzi; można 
ich jednak używać jako karmy dla zwierząt. Ja­
ko karma dla bydła okazuje się jednakże najle­
pszym porost krzaczkowaty, który dla ludzi jest 
mniej przydatny, ale dla świń i bydła rogatego 
jest doskonałem pożywieniem i znajduje się w 
jeszcze większej ilości niż mech islandzki. Po­
rost krzaczkowaty rośnie i w okolicach górzy­
stych i na równinach razem z mchem i wrzosem, 
wśród sosen i kosodrzewiny. Świeży porost 
krzaczkowaty zawiera około 70% wody, ponad 
20% pierwiastków bezazotowych, 1,1% pier- 
wiastków azotowych, 0,6% tłuszczu i poniżej 
6,3% włóknika i dlatego pod względem zawar­
tości węglowodanów jest bardzo zbliżony do 
ziemniaków, W okolicach północnych używa się 
go jako pożywnej karmy dla renów a także dla 
nierogacizny i bydła rogatego. 1 cetnar metr, 
suszonego porostu krzaczkowatego odpowiada 
3 cetnarom ziemniaków. Świnie jedzą go chętnie 
w świeżym stanie, po zaprawieniu serwatką lub 
maślanką, jeszcze zaś chętniej w stanie suszo­
nym, po oczyszczeniu, zmieleniu na gruby proch 
i ugotowaniu w serwatce albo w maślance. Za­
czynać należy od małych dawek i podnosić je 
stopniowo, mieszając z jedną częścią gotowa­
nych ziemniaków. Porosty suszy się po oczy­
szczeniu I liści na słońcu albo na strychach, po- 
czem rozdrabia się je najlepiej przez rozkrusze- 
nie w rękach. Ponieważ mchy i porosty można 
zbierać w każdej porze roku — na miejscach 
wolnych od śniegu nawet w zimie — i przy ka­

żdej pogodzie i te po wysuszeniu nie podlegają 
pleśnieniu ani zanieczyszczeniu przez robact wo, 
ponieważ dalej mchy rosną wszędzie, można zaś 
je zbierać w wielkiej ilości i użytkować w spo­
sób łatwy i tani, zaleca się przeto użycie tychże 
jako karmy dla bydła celem częściowego zastą­
pienia karmy ziemniakami.

Rozmaitości.
Dzień polski na całym świecie. Wszędzie 

tam, kędy dotarła wiara katolicka, myślano i 
pamiętano w niedzielę, dnia 21. listopada, o Pol­
sce i o Polakach, narodzie, najbardziej obecną 
wojną dotkniętym. We wszystkich, bez różnicy 
narodowości, kościołach z polecenia papieża 
Benedykta XV. głośno katolikom prawiono o 
klęskach, jakie wojna sprowadziła na Polskę i 
wszędzie tam następnie zbierano ofiary na zała- 
godzenie nędzy wśród ludności polskiej. Dzień 
ten, w którym cały prawie świat bezstronne« 
chrześcijańskie usłyszał słowo o Polsce i nara­
dzie polskim, zasługuje, by go wpisano w księgi 
historyi powszechnej.

Podatek od wódki. Rozporządzeniem cesar- 
skiem z dnia 8. listopada nr. 330, dz. u. p. pod­
wyższono dodatek do podatku wódczanego o 
dalsze 40 h od litra alkoholu, tak iż obecnie po­
datek od wódki wynosi 2 K, względnie 2 K 20 h 
(poza kontyngentem) od litra alkoholu.

Zaopatrzenie wojsk. Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Zaopatrywanie naszych żoł­
nierzy w środki ochronne przeciw zimnu zosta­
ło przez Naczelną Komendę Armii w porozu­
mieniu z ministerstwem wojny w tym roku już 
wcześnie rozpoczęte. Musiano w ruch wprowa­
dzić nadzwyczaj wielkie ilości. Wiele tysięcy 
wagonów było potrzebnych, aby przygotowane 
zapasy dowieźć w obręby armii a wielkie ko­
lumny samochodów i wozów przewiozły przy* 
gotowane troskliwie środki ochronne przeciw 
zimnu do naszych wojsk.

Tegoroczny czysty zysk Kruppa. Jak do­
nosi »Reichspost«, firma Fryderyk Krupp, Tow- 
akc,, wydzieliła z czystego zysku w kwocie 86,4 
milionów marek (wobec 33,9 milionów w roku 
zeszłym) dywidendę 12 procent, podobnie, jak 
w roku ubiegłym, z reszty zaś przeznaczyła zna­
czne kwoty na finansowe wzmocnienie ubezpie- 
czenia społecznego, oraz pomocy wojennej dla 
swoich funkcyonaryuszów. Ponadto przeznaczy' 
ła kwotę 23,7 milionów marek dla założenia słu- 
żącego celom publicznym funduszu stypendy)' 
nego Kruppa, na rzecz obfitujących w dzieci ro" 
dżin poległych lub ciężko okaleczonych żoł- 
nierzy.

Nowa karta Europy czy głupoty. Socyalista 
francuski Renaudel niedawno temu protestował 
w Izbie przeciwko wyrzeczeniu w słowach 1 
obrazach pomysłów szowinistycznych, które 
wcale przyczynić się nie mogą do zwycięstwa a 
tylko budzą szereg dziwnych rozumowań .w 
kraju i za granicą. Słowa te Renaudela odnosiły 
się między innemi także do wydanej w lecie 1915 
karty przyszłej Europy, przez jednego z ksiega 
rzy paryskich. Karta ta zatytułowana jest »L Eu- 
ropę future de demain« a na brzegach jej zna) 
dują się uwagi, objaśniające nowy podział Eu- 
ropy wedle projektu wydawcy. Oczywiście é, 
wnie ucierpiały na tej karcie Niemcy. Podzielo 
ne są one na 6 państewek, z których najmnie) 
szem są Prusy, największem Saksonia i Han 
wer. Wschodnia ich granica sięga do gór O. 
brzymich i dolnego ujścia Odry — na zachodzie 
teren po lewym brzegu Renu rozdzielony zosta 
między Francyę i Belgię. Po prawym brzeß- 
Renu widnieje sto kilometrów szeroki »pas ne— 
tralny«, zostający pod kontrolą francuską. Szlez: 
wig i Holsztyn oddane zostały w karcie wspom 
nianej Danii a kanał cesarza Wilhelma uległ net*' 
tralizacyi. Niemiecki Tyrol dostała Szwajcarya! 
Serbia Bośnię, Hercegowinę, Chorwacyę i Da 5 
macyę oraz Albanię północną, Albanię pONE. 
dniową dostała Grecya, wraz z bułgarską Mace 
donią i Tracyą. Włochy dostały Tyrol i Istr] 
Czechy zostały samowładnem państwem. A0 
sya otrzymała Poznańskie, Pomorze, Śląsk i da- 
licyę — natomiast Bukowinę darowano Rumur 
nii. Lecz co najcharakterys tycznie jsze, nie chc. 
oddać księgarz Rosyi Konstantynopola i Darda 
neli.,Z tych robi neutralny okręg. Najwiecen 
jak widzimy, tracą neutralne mocarstwa, ktor). , 
ponadto francuski koncepista każę płacić czw r_ 
aliansowi 100 miliardów odszkodowania woje*1 
nego.
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Ograniczenie produkcyi piwa. Dalsze ogra- 
miczenie wyrobu piwa zaprowadziły browary 
w Austryi z dniem 1. b, m. Ograniczenie wyno­
si 10% wobec poprzedniego miesiąca. Jak do­
noszą dzienniki wiedeńskie, ograniczenie wyro­
bu, a raczej wydawanie piwa z browarów wy­
nosi obecnie 70% normalnej konsumcyi. W cią­
gu miesięcy zimowych stopniowe ograniczenie 
dojdzie mniej więcej do 37 % normalnego stanu. 
Browary nie chcą od razu ograniczyć do tego 
stopnia wydawanie piwa ze względu na prze­
mysł szynkarski. Zmniejszając wyrób i wydawa­
nie piwa w miesiącach zimowych, mają browary 
na uwadze fakt, że w tej porze konsumcya piwa 
zmniejsza się znacznie. Ograniczenie produkcyi 
•piwa należy przypisać złym zbiorom jęczmienia 
w Austryi. Ograniczenie wyrobu, względnie wy- 
dawanie z browarów piwa mogłoby ustać, gdy­
by nastąpił dowóz jęczmienia z Rumunii i Buł- 
garyi. 1

VI. wykaz osób, poszukiwanych za pośre­
dnictwem Sekcyi informacyjnej Gospody dla le­
gionistów, Wiedeń, IV., Weyringergasse 14. 
Gauer Stanisław ze Lwowa, k. u. k. Verpflegs- 
magazín; Jakimowa Apolonia u pp. Żupkow- 
skich, w dobrach Nowosiółka, o. p. Podhajce; 
Kaczmarski'Michał, Koczakowska Marya Bro­
nisława z Warszawy. Prosimy rodziny legioni­
stów: Jelonkowskiego Stanisława, Poźniaka 
Władysława, urzędnika ze Lwowa, obaj z 2. bry- 
gady, by nam we własnym interesie podali swe 
adresy. Prosimy również każdego, ktoby wie­
dział coś o losie legionisty Kaczmarka Józefa 
(Józefata), I. brygada, 6. bat., o którym od listo­
pada 1914 brak wiadomości — o udzielenie nam 
takowych.

Ceny bydła we Wiedniu. Na targu wiedeń­
skim w dniu 17. b. m. ceny świń spadły, zale­
żnie od jakości od 5 do 40 hal. na kilogramie, 
W porównaniu do cen z poprzedniego tygodnia. 
Płacono za kilogram żywej wagi świnie tuczne, 
pierwszej jakości 5,55 do 5,60 K, średnio cięż­
kie 5,1.0- 5,50 K, lekkie 3,90—4,60 K, warchla­
ki z Kroacyi i Siedmiogr. 3,90—4,60 K, warch­
laki z Moraw 3,90—4,60 K, Woły opasowe wę­
gierskie pierwszej jakości 306—330 K, drugiej 
260—30? K, trzeciej 230—256 K. Woły opaso- 
We z Niemiec i innych krajów pierwszej jakości 
306—330 K, drugiej 258—304 K, trzeciej 220— 
255 K. Krowy opasowe od 200—276 K. Za cie­
lęta za kilogram żywej wagi płacono w halerzach 
260—300 h, opasowe 320—380 h.

Oryginalny powód do urlopu. »Gazeta To­
ruńska« donosi z Piły o dość oryginalnym moty­
wie, jaki podał w prośbie o urlop żołnierz 46. p. 
piechoty. Wniosek brzmi w dosłownem tłuma­
czeniu jak następuje: »Moja maciora ma się w 
tych dniach oprosić, a ponieważ jest bardzo zło- 
śli wa i nie znosi nikogo obcego w chlewie, prze­
to wskutek mej nieobecności wyniknąć mi mo- 
że około 200 marek straty.« Czy władza woj­
skowa uwzględniła motywy tego podania, nie 
wiadomo.

Stracenie 200 żołnierzy we Włoszech. Re­
daktor szwedzkiego socyalistycznego pisma 
*Arbetet«, poseł do Rady państwa dr, Gunnar 
Löwegren, który niedawno był we Włoszech, 
opowiada następującą scenę z Florencyi: »Dwo­
rzec przy mojem tam przybyciu był zapełniony 
masą ludzi. Na moje zapytanie, co ten tłum 
oznacza, odpowiedziano mi, że przyszli tutaj 
Pizypatrzeć się rozstrzelaniu socyalistów. Było 
to podniecające widowisko, jakie miałem oglą­
dać niezadługo. Kupami po dwudziestu skazani 
Postępowali pod silną strażą. Mieli jeszcze na 
sobie uniformy, a jedna grupa niebieskie bluzy 
Marynarzy. Było ich około 200. Z przekonania 
1 nienawiści do wojny odmówili posłuszeństwa. 
Sąd wojenny skazał ich na śmierć. Teraz wła­
śnie wieziono ich do Arezzo, gdzie mieli być 
rozstrzelani. Jak bydło, wtłoczono ich do wa- 
§onów zakratowanych. Przykro było patrzeć, 
lak niektórzy z powodu kajdan żelaznych nie 
mogli tam się wdrapać. Obecni nie okazywali 
WSpółczucia, ale cudzoziemiec widział w tern 
dowód niewielkiego entuzyazmu dla wojny we 
Włoszech.

We Francyi padło już 3500 księży. Lucern- 
Ski katolicki »Vaterland« donosi, że otrzymał 
od pewnego francuskiego kapłana wiadomość, 
według której poległo dotąd na francuskim fron- 
cle 3500 francuskich księży i 2300 teologów.

Znana fabryka zegarków M. Böhnela, Wie­
den, IV., Margarethenstr. 27/598, otrzymała od | 
lednego ze swoich odbiorców następujące uzna- I 

nie: »Do Szan. fabryki zegarków M. Böhnela w 
Wiedniu. Dowiedziawszy się z inseratów o Szan. 
Firmie, kupiłem sobie na początku wojny budzik 
Pańskiego fabrykatu z tarczą świetlną. Poczu­
wam się do obowiązku złożenia Panu pełnej po­
chwały. O dobroci nie trzeba tracić słów, tylko 
uderza nas codziennie tarcza świetlna swoją 
intenzywnością. Bezpośrednim cudem trzeba 
nazwać fakt, że budzik wcgóle jeszcze idzie, po­
nieważ musiał w marszu wiele znosić. Pozdra­
wiając serdecznie z pola walki, piszę się z powa­
żaniem: Franc. Gstattner, poczta połowa 100.

Fellera dobroczynnie działający, ożywiający 
fluid z esencyi roślin z marką

EISA-
uśmierza

boleści.
12 flaszek franko 6 K Aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych i lekarskie polecenia.

Serdeczna prośba do śląskich 
Gaździnek!

W ubiegłym tygodniu przywieziono wprost 
z placu boju do cieszyńskich szpitali sporą licz­
bę, bo około 140, naszych dzielnych i kocha­
nych legionistów, którzy już przeszło rok w ró­
żnych stronach i w rozmaitych często ciężkich 
walkach zmagali się z wrogiem, znosząc nie- 
wywczasy, chłód, nierzadko głód i wszelakiego 
rodzaju ciężkie przykrości i z wojną połączone 
trudy; nic też dziwnego, iż blizko 16 miesięcy 
takiego ciężkiego życia odbiło się bardzo nieko­
rzystnie na ich zdrowiu. To też przybyli tu do 
Cieszyna zbiedzeni, wynędzniali, z zarodkami 
rozmaitych ciężkich chorób, jak: płucowe, gar- 
dlane, sercowe, nerkowe, reumatyzmy lub też 
rany od kul wrażych. Poza tern odzież i bielizna 
ich znajduje się w tak opłakanym stanie, że... 
właściwie wszystkiego im brakuje I — Obowiąz­
kiem zatem naszym tu na oszczędzonym przez 
tę srogą wojnę Śląsku jest przyjąć i zaopiekować 
się tymi naszymi walecznymi legionistami, któ­
rzy zdrowie swe, widoki karyery, krew swą ser­
deczną i życie ofiarowali dla obrony Ojczyzny! 
I dziś, kiedy przybyli tu dla poratowania na 
strzępy starganego zdrowia, poratować ich i 
uczynić co kto może, aby dolę ich ciężką osło­
dzić i ulżyć cierpieniom! Pojedyncza jednostka 
niewiele tu zdziałać może, ale złączonemi siła­
mi dałoby się zrobić dużo.

Dlatego zwracam się w tym celu z serde­
czną prośbą do znanych z dobrego serca i ofiar­
ności śląskich Gaździnek, by zechc ały i tu swo­
je szlachetne i współczujące okazać serce i w 
tym czasie zbiorów ofiarowały ze swego gospo- 
dartwa co która może dla naszych kochanych 
chorych legionistów. W tym roku obrodziły tak 
obficie owoce, niechajże każda Gosposia ze swe­
go sadu ofiaruje choćby jeden koszyczek jabłek 
lub gruszek, aby ich gorączką spieczone usta 
ochłodzić; a i to już będzie bardzo wiele. — Po­
żądaną jest też wszelka bielizna, obuwie, skar­
petki lub onucki, ręczniki, chusteczki do nosa, 
mydło i t. p.

Leichnera puder Aspasia 
specyalny dzienny puder w najdelikatniejszem wyposażeniu i perfumowaniu, zadowala wybredne wymaganie.

Leichnera krem tlusto=pudrowy
znajduje zastosowanie przed użyciem tłustego pudru Leichnera, pielęgnuje i utrzymuje skórę młodociano-świeżą.

Leichnera puder kompakt
w stałej formie, we wszystkich modnych odcieniach farb, także naturalny i słoneczno-brunatny.

Łatwy do zastosowania i wygody.
Do otrzymania we wszystkich perfumeryach, drogeryach i aptekach.

Przezacne Gaździnki śląskie! Spieszmy 
wszystkie razem, czy też każda z osobna do tych' 
naszych serdecznych, dzielnych chłopaków, a 
nie tylko z darami, ale z serdecznem, ciepłem 
sercem i słowem otuchy, że trud ich i ciężkie 
ofiary nie pójdą na marne, ale prędzej czy pó­
źniej ten posiew krwi polskiej plon wyda obfity, 
a nad naszą nieszczęśliwą polską ziemią jutrzen­
ka zaświta wolności! Niechajże te kochane chło­
paki, których srogie losy wojny aż tu do tego ci­
chego zakątka polskiego zagnały, nie czują się tu 
obcymi i opuszczonymi! Wieluż z nich od po­
czątku wojny już własnej nie widziało matki, a 
niejeden nawet nie wie, gdzie téj najdroższej 
głowy myślą szukać po świecie! — okażmyż im, 
że i tu biją dla nich gorące serca matek polskich, 
z których niejedno krwią zalane i w ciężkiej po 
stracie własnego syna żałobie, serdecznie i 
szczerzeby rade ulżyć ciężkiej doli tych, co za 
własnemi tak nieraz bardzo tęsknią matkami!

Jeśliby niektórym Gaździnkom wiejskim 
trudność sprawiało lub czas nie pozwalał na za­
noszenie darów do szpitali, to jestem gotową po­
średniczyć, a w takim razie proszę o przysyła­
nie tychże wprost do mego mieszkania: Cieszyn, 
ul. Franciszka Józefa 8, I. p., które « zaraz odnie­
sione zostaną potrzebującym chorym legioni­
stom do rezerwowych szpitali a nazwiska ofiaro­
dawczyń ogłoszone zostaną w miejscowych cza­
sopismach.

Marya Dyboska.

0 ciepłą odzież dla legionistów.

Komitet Polek w Cieszynie i Związek Po­
lek z Zagłębia węglowego ponawia prośbę o 
składanie ciepłych rzeczy dla naszych legioni­
stów. Wczesna zima przynagla do pośpiechu; 
niezaopatrzona dostatecznie młodzież odczu­
wać będzie boleśnie mrozy, a wiadomo wszy­
stkim, którzy do szpitali zaglądają, jak ciężkie 
cierpienia sprowadza odmrożenie, ile razy jest 
powodem utraty rąk lub nóg. Prosimy więc naj­
usilniej o spieszne nadsyłanie ciepłych rzeczy, 
chociażby używanych.

Potrzebne są: kominiarki, szaliki, rękawice, 
pulsowniki, skarpetki, kamasze, bielizna flane­
lowa lub trykotowa, ciepłe kamizelki i t. p.

Składać można: w Domu Narodowym u p. 
Małysza lub w Towarzystwie oszczędności i za­
liczek, w Bursie męskiej przy ul. Dworkowej 2 
u p. prof. Popiołkowej lub w bursie dziewcząt 
przy ul. Elżbiety 14, I. p.; w lokalu Komitetu 
Polek, ul. Prutka 16 we wtorki i piątki od godz. • 
10. do 11.

Pod tymi samymi adresami prosimy również 
o nadsyłanie książek dla żołnierzy w szpitalach. 
Komitet Polek od początku wojny przez jedną 
z sekcyi swoich stale zajmuje się szpitalami, 
Sekcya opieki nad chorymi, prowadzona wzo­
rowo przez p. Jachnerównę, rozdaje w miarę 
możności finansowej kawę, chleb, owoce, kom­
poty, zaopatruje żołnierzy w gazety i książki. 
Ażeby pracę stale prowadzić, szersze koła spo­
łeczeństwa muszą przyjść z pomocą. Wskutek 
drożyzny i braku mleka dostarczanie żywności 
wykwintniejszej dla ciężej chorych jest bardzo 
utrudnione. Z nieśmiałością już zwracamy się do 
ofiarności publicznej w tym kierunku, bo wszy­
scy odczuwają ciężkie czasy; jednak i tu jeszcze 
może dałoby się coś uzyskać od naszych ofiar­
nych rolników. Wszak każda rodzina ma gdzieś 
w dalekim świecie kogoś ze swoich ukochanych 
i błogosławiłaby tych, którzyby im szli z pomo­
cą. Jest to tylko chleb oddany.

Wszakże co do książek jeszcze nie wyczer­
pano źródeł. W każdym domu znajdzie się nie­
wątpliwie coś do ofiarowania, a chorzy są tak 
spragnieni urozmaicenia w swem smutném ży­
ciu, gdy nieraz całymi tygodniami bez ruchu le-
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żeć muszą. Obecnie mamy w szpitalach wiele 
legionistów; ci każdej książki i gazety wygląda­
ją z upragnieniem, czytają szybko i skromne za­
pasy potrżebują zasiłku. Zbierajmy więc prędko 
i nadsyłajmy książki, albo pod powyżej wska­
zanymi adresami, albo wprost do przewodniczą­
cej sekcyi p. Anny Jachnerównej, ul. Eugeniu­
sza 10, dworek »Pojata«.

Dla baraku dawniej rzeszowskiego, obok 
kościoła 00. Jezuitów, wszelkie dary przyjmu­
je przewodnicząca Komitetu p. K. Domagalska, 
ul. Grabina 35.

Dla ludności polskiej, przez wojnę obecną zniszczo­
nej. Na listę składkową w Kojkowicach: Jan Ofiok, P. 
Kajzar po 10 K; Kajzar Anna 4 K; Adam Raszka 3 K; A. 
Hławiczka, Paweł Cymorek, Jan Płoszek, Józef Kura, 
J. Cholewik, Kowala Jerzy, Anna Trombik. Anna Klim- 
sza, A. Król, Jerzy Szwarc, Jerzy Ostruszka, Andrzej 
Kajzar, K. Kożdoń po 2 K; Jan Mrózek 3 K; Józef Kura, 
Józef Hyrbacz, Jan Przybyła, Ewa Kotas, Zuzanna Lazar, 
Wojciech Worek, A. Macieiczek, Anna Baron, Jerzy Kaj­
zar, Jan Hławiczka, Zuzanna Broda, Jan Kozok, Ewa Hła­
wiczka, Józef Wojnar po 1 K; Ewa Śliwka 60 h; Jan 
Chmiel 80 h; razem 71 K 40 h.

Na listę składkową w Wiśle-Malince: Kajzar Paweł, 
naucz., Kółko rolnicze Wisła-Cienków po 8 K; Cieślar 
"Michał, naucz. 5 K; Śliwka Jerzy, Andrzej Wantulok, 
Wilhelm Pustówka po 1 K; Paweł Raszka, Jan Szalbot, 
Paweł Pustówka, Ewcia Pustówkówna po 40 h; Michał 
Cieślar, Paweł Cieślar, Jan Wisełka, N. N., Cieślar An­
drzej po 20 h; Jan Bujok 10 h; razem 26 K 70 h.

Na listę składkową w Wiśle-centrum: Józef Go- 
szyk 10 K; Paweł Raszka 4 K; Paweł Podżorski, Stani­
sław Paszkiewicz, Jan Kawulok, Ewa Pilch, Marya Ra­
szka, Ewa Gröger, Roth po 2 K; Paweł Cieślar, Czyż Pa­
weł, Paweł Szarzeć,. Andrzej Chmiel, Anna Poloczek, Jan 
Mitręga, Marya Szalbot, Zuzanna Śliwka, Andrzej Wiseł­
ka, Marya Bujok, Zuzanna Morzoł, Andrzej Marek, Zu­
zanna Cieślar, Ewa Pilch, Zuzanna Konderla, Marya Cie­
ślar po 1 K; Anna Wantulok 80 h; Marya Pilch, Marya 
Pilch, Marya Polok, Paweł Szalbot, Ewa Szarzeć, Ewa 
Szalbot, Anna Cieślar, Zuzanna Szturc, Paweł Polok, 
Cieślar Rudolf, Jan Liboska po 60 h; Paweł Cieślar, Ma­
rya Cieślar, Michał Śliż, Karol Schmidt, Zuzanna Raszka, 
Andrzej Pilch, Jerzy Czyż, Józef Madzia, Kubik Jan, Zu­
zanna Szarzeć, Śliż Zuzanna po 50 h; Jan Bujok, Paweł 
Wisełka, Pilch Paweł, Paweł Chmiel, Jan Cieślar, Anna 
Fizek, Ewa Pinkas, Zuzanna Wałach, Ewa Bujok, Ewa 
Cieślar po 40 h; Adam Bujok, Marya Cieślar, Marya Szal­
bot, Zuzanna Cieślar po 30 h; Paweł Pilch, Jan Pilch po 
20 h; Jan Pilch 16 h; Jerzy Kuczera 10 h; raz. 64 K 56 h.

Karol z Orłowej, Podziorski Paweł z Hermanie, Stekla 
Paweł z Jaworza, Szlauer-Paweł z Mnisztwa, Tymon Pa­
weł z D. Międzyrzecza, Wiecha Jan ze Skoczowa, Wy- 
sogląd Franciszek z Białej; (z 31. p. p. obrony kraj.:} Gab- 
zdyl Szczepan, chor. rez. z Cieszyna; żołnierze: Adamek 
Tomasz z P. Ostrawy, Bathelt Jan z Jasienicy, Bojko Jan 
z Jaworzynki, Brożek Jan z Bielska, Brożek Franciszek 
z Karwiny, Biłko Józef z G. Lesznej, Bullawa Emanuel i 
Chmiel Jerzy z Jabłonkowa, Cholewa Paweł z Brennej, 
Cichy Michał z Wisły, Czechowicz Ferdynand z Karwi­
ny, Dorda Paweł z Nawsia, Gabryś Józef z Hażlacha, 
Głupi Augustyn z Zarzecza, Grim Alojzy z Pietwałdu, 
Guziur Józef z Karwiny, Heidrich Antoni z Frýdku, Hen­
sel Jan z Darkowa, Herman Rudolf z Dziećmorowic, Hu­
czała Paweł z Puńcowa, Hybiarz Józef ze Zabłocia (pow. 
Bielsko), Jokel Franciszek z D. Suchej, Klimek Adam z 
Gródku, Kłoda Jerzy z Cisownicy, Kłopeć Robert z Mar­
klowic (pow. Fr sztat), Klyszcz Józef z Pastwisk, Kohut 
Jan Z Dobracic, Konieczny Wiktor ze Strumienia, Kola­
sek Franciszek z Morawki, Kucharczyk Edward ze St. 
Miasta (pow. Frysztat), Łabaj Paweł z Jaworzynki, Len- 
nert Andrzej z Maz ańcowic, Lipina Karol z Bartowic, 
Máchej Józef z M. Kończyc (pow. Frysztat), Małyjurek 
Jan z Jaworzynki, Mehlo Paweł z Bielska, Mendrek Pa­
weł z Bobrku, Michałek Jan z Końskiej, Michnik Józef z 
Kaczyc, Moj Józef z Cieszyna, Motloch Alojzy ze Szo­
nowa, Muric Izydor z Karwiny, Pogacz Józef z Zebrzy­
dowic, Pasterniak Teofil z Radwanic, Pietrosch Alojzy 
z Frýdku, Pitucha Jan z Śr. Błędowic, Posłucha Leopold 
z Rychwałdu, Prymus Karol z Jaworza, Puczek Wilhelm 
z Ustro ia, Ra dowski Alojzy ze Skrzeczenia, Raszka Jó­
zef z Wędryni, Rosner Ludwik z Mazańcowic, Rychły 
Alfons z Zebrzydowic, Schimke Jerzy ze St. Bielska, 
Schubert Paweł z Bielska, Szebesta Franciszek z Mo­
rawki, Seemann Leon z Ustronia, Sikora Adam z Godzi­
szowa, Sikora Paweł z Wędryni, Skiba Jakób z Herzma- 
nic, Skrzyżowski z Niem. Lutyni, Snatzki Józef z Ka­
mienicy, Sojka Wiktor z P. Ostrawy, Szostek Emil z N. 
Lutyni, Spetik Franciszek z G. Datyń, Szymala Jerzy z 
Drogomyśla, Tomaszek Henryk z Olbrachcie, Urbanek 
Emanuel z Raju, Wacławik Leopold z Frysztatu, Wol- 
hain Ferdynand z Łazów (pow. Frysztat).
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Jak sobie pomagać, 
gdy dochody nie wystarczają?

Najlepiej przez uczciwy zarobek poboczny, który od raz« 
mogą uzyskać w przedsiębiorstwie polskiem osoby su- 
mienne (także panie), mające trochę znajomości. Zajęcie 
zaszczytne obok zajęcia zwykłego. Nie potrzeba do niego 
ani pieniędzy, ani osobnej wprawy. Zgłoszenia adreso­

wać: Postschließfach 254 Poznań-Posen.
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Zegarek wojenny i budzik!
Niklowy, stalowy, srebrny, złoty

UCZNIA
przyjmie zaraz

Antoni Strzyż, Karwina,
handel towarów mieszanych.

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I. i Wilhelma IL, Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą trzech cesarzy Viribus unitis 
1915, albo na pamiątkę wojny światowej 1914 dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej' ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, z tanią tarczą świetlna 
K 7,—. ekstra płaski K 8,—, z tarczą radyową K 10.—, 
prawdziwie srebrny K 12,—, ze 14-kar. złota K 100,—: 
niklowe i stalowe budziki kieszonkowe K 18,—, z tar­
czą radyową K 26,—; tanie zegarki niklowe K 3,—- 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsza generalny, K 7,—. Tanie budziki K 3,— 
3 lata gwarancyi. Przesyłka za pobraniem poczt, przez

Pierwszy skład zegarków wojennych

Ranni, zabici i zajęci:
Ranni: Lista strat nr. 283: Zbożyl Cyryl z 18. p. p. 

obrony krajowej z W. Kończyc (pow. Frysztat). — Lista 
284: Adamec Józef z 9. bat. saperów z Janowic (powiat 
Frýdek). — Lista 285: Cymorek Paweł z 1. p. p. landszt. 
z Goleszowa; Frischler Wilhelm z 1. p. landszt. z Bielska. 
— Lista 287: Ziffer Ernst, chor. rez. z 46. dyw. artyleryi 
polnej z Dąbrowej; (z 56. p. p.:) Bąk Antoni z Białej, Bo- 
gusz Józef z Lipnika, Fudor Rudolf z Żebraczy, Herman 
Franciszek z Próchnej, Janica Józef z Buczkowic, Jenk- 
ner Jan z Lipnika, Juraszek Paweł z Cieszyna, Keczka 
Władysław z Komorowie, Klaja Stanisław z Buczkowic, 

• Klimczak Józef i Lękawa Roman z Lipnika, Kudłacik 
Szczepan z Białej, Linnert Józef z Zabrzega, Markwica 
Karol z Bielska Majer Wilhelm z Dziedzic, Michałek Pa­
weł z Istebnej, Moczek Antoni z Buczkowic, Olejak An- 
toni z Lipnika, Pokusa Franciszek z Jasienicy, Siwek 
Alojzy z Bogumina, Śliwa Michał i Szweda Jan z Lipni- 
ka. Wrona Jan i Wrona Michał z Buczkowic, Zając Woj­
ciech i Zoń Józef z Lipnika. — Lista 292: Adamczyk 
Franciszek z 16. p. p. obr. kraj, z Karwiny; Bystroń Ka­
rol z 32. p. p. landszt. z Orłowej; Czulok Jan z 93. p. p. 
z Pogorza: Folwarczny Jan z 5. bat. strzelców z Śr. Su­
chej; Mamica Jerzy z 32. p. p. landszt. z G. Lesznej; Ma- 
rosz Jan z 5. bat. strzelców z Bystrzycy; Popek Piotr z 5. 
bat. strzelców z Dąbrowej; Sikora Jerzy z 5. bat. strzel­
ców z Godziszowa; Śliwka Jerzyez 32. p. p. landszt. z 
Ustronia; Świder Paweł z 32. p. p. landszt. z Gnojnika. 
— Lista 294: Kowarz Emanuel, chorąży rez. 47. p. p. ze 
Sibicy. Lista 296 (z 100. p. p.): Błażek Franciszek ze 
Szonowa, Bohdal Ludwik z D. Datyń, Bystroń Jan z D. 
Błędowic, Gawlas Franciszek z Rudzicy, Glinc Szczepan 
z Bartowic, Gwóźdź Józef z Łazów (pow. Frysztat), Ha- 
lata Józef z G. Datyń, Harwat Ludwik z Mistrzowie, Hel­
mich Robert ze St. Bielska, Hermann Karol z Bielska, 
Jokrziczka Jan z Ligoty (pow. Cieszyn), Juriczny Fran- 
ciszek z Zerma nic, Kafka Franciszek z Nowych Dworów, 
Kałuża Paweł z D. Żukowa, Kolarzyk Leopold z Łąk, 
Kołder Jan ze Zamarsk, Kondziołka Justyn z Frysztatu 
(?) Korz Ludwik z Hermanie, Kowala Jan z Wędryni, 
Krehut Andrzej z Jaworza, Krist Gustaw z Bogumina, 
Kruziołek Jerzy z G. Kozakowic, K icza Franciszek z 
Marklowic (pow. Frysztat), Łamacz Paweł z Wędryni, 
Lasota Engelbert z Racimowa, Laszczok Andrzej z Ma­
zańcowic, Legerski Augustyn z Morawki, Legerski Mi­
chał z Koniakowa, Linek Jan z CŻechowic, Loder Paweł 
z Koszarzysk, Marek Jan z Frýdku, Mikuła Wincenty z 
Bruzowic, Pilch Andrzej z Wisły, Toman Wacław z Ra- 
dwanic, Weizmann Józef z Rudzicy, Wieczorek Ludwik 
ze Szonowa, Witosz Jan z Łąk; (z 32. p. p. landszt.:) 
Biernacki Jan z Lipnika, Fałasz Jan ze Śmiłowic, Fer- 
fecki Paweł z Bielska, Grzybek Antoni z W. Kończyc 
(pow. Frysztat), Spernold Jan z Bielska; (z 93. p. p.:) 
Ozaist Jan ze Zabrzega, Chruszcz Józef z Piersnej, Chwa­
stek Paweł z Ustronia, Franek Franciszek z Dębowca, 
Matis Antoni z G. Międzyrzecza, Pillich Jerzy z Bren- 
nej. Pocha Paweł z Zarzecza, Pyszko Adam z Łomnej. — 
Lista 298 (z 15. p. p. obrony kraj.): Andel Józef z Doln. 
Pomasłowic, Bierski Rudolf z Pruchnej, Broż Rudolf z 
Karwiny, Jędryścik Rudolf z Dziećmorowic, Kotula Jó- 
n Z.w. Kończyc, Karkoszka Ignacy z Morawki, Łysek 
raweł z Mostów, Ożana Wacław ze Szonowa, Pawłowski
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Nakładem »Dziedzictwa błog, Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie: 

„Krótkie nabożeństwu na czas wojny 
w pleśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój

dla katolickich tołnierzy, 
znajdujących się na placu boju".

Cena 1 egz. każdej broszurk 10 h, 100 9 K, przy większych
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bl. Jana 

Sarkandra"" w Cieszynie.

295964

Polecam własnego wyrobu następujące 
zimowe ubiory dla mężczyzn 

a szczególnie dla żołnierzy w polu. 
Wełniane, pończoszkową robotą wykonane ka­
mizelki, koszule trykotowe, ochrony na łydki i 
kolana, kamasze do owijania, skarpetki, ręka­
wiczki, miteńki, ochrony na głowę, pończochy, 
kaftaniki, trykotowe spodnie i t. p. — wszystko 
w najlepszym gatunku i po bardzo przystępnych 

cenach.
LEOPOLD SCHOLTIS, 

methan, pracownia wyrobów pończoszkowych 
w CIESZYNIE, ul. cesarza Wilhelma 22.

Wydawen: Kl Jézef Londzim w Cleszynie,

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Tow. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE == 

•towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
{w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętn** 

z filiami: w Jabłonkowie, we Fryaztacie, 
w Boguminia, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowo! 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

a |2 |0
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia P® 
przodzejącego wypłatę, a jak dotad, samo za wkładkuj" 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczss* 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany process

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu ■' 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy** 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzien, z wyjątkiem świąt - ni, 
lziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gods. 2 

do 4. po południu.
W łilii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, grody 1 pint" 

od godz. 4. po południu. »
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszvnie. stow 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

V Domnowleki VII

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowaaa z aleograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

udziela

@0000
Czeki pocztowo 

aa tądanie

@@00(

pożyczek na hipoteką 1 weksla aa umiarkowany procent 1 

wkładki na oszczędność 
I płaci od nich

przyjmuje

(00(9)0
Czeki pocztowe

na tądanie.

od dnia następnego po wpła cie. @0000

Drukarnia »Dziedzictwae pod xarz. J, Suchanka w Ciaszynin. Odpowiedzialny redaktoři J. Polak



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświecone wiadomościom poritycznym. nauce, przemysłowi i zabawie.

Cona ■ prsesyiką poestową
blerecznie 7 K — h
-Mrocznie 3 > M >

U-ar ta lnie I > 75 •
lu przesyild pecztowejs

tallereczni K — h
Mrecznie 3 » — »

I iwartalnie . 1 » 50 »

Rocznik 68»

Numera pojedyncze ma na składzie w Cleszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
arnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modra«. — W Boguminie (dwo­

rzec): Otto Miller 1 Staaisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 
kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza ni« nadsyłać franko do 
Redakcyl ł Admiistracyl »Gwiazdki Cleszyáskiej« w Cleszyale, ul. Schodowa nr. 3. 1. p.

W Cieszynie* wtorek, dnia 30. listopada ‘915.

Wychodzi we wtorek i piątel 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersz 
(rzadka) drobnego, przy kilke 
razów em umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 96.

ne ^Pamiętajmy o skłaokach na ..Opiekę nad kształcąco się młodzieżą katolicka Im. blog. Melchiora brodzieckiegot w Cieszynie, te

%

Zakończenie wielkich operacyj 
przeciw Serbii. - Przeszło 100.000 

jeńców serbskich.

Wojna 174034

Zacięte walki między ujściem Wippach a San
Martino.

Wiedeń, 25. listopada. Urzędowo donoszą: 
Zacięte walki w obszarze między ujściem Wip- 
Pach a San Martino trwały dzień i noc. Na pół- 
loc od Monte San Michele atakował nieprzyja­
ciel nieustannie dużemi siłami. Kilka razy udało 
mu się wstargnąć do naszych rowów, jednakże 
Zawsze, a ostatnim razem w kilkagodzinnej wal­
ce z blizka, wyrzuciły go dzielne pułki alpejskie 
Piechoty nr. 7 i 27. Atak Włochów na Monte 
San Michele rozbił się, jak wszystkie poprze- 
dnie. Także koło San Martino ważyła się walka 
Przez cały dzień w tę i tamtą stronę, aż wre­
szcie późnym wieczorem udało się wypróbowa- 
nym wojskom honwedów odzyskać w zupełno- 
ści tu nasze stanowisko i utrzymać je.

Przyczółek mostowy gorycki, południowa 
Część miasta, oraz miejscowości Savogna i Rupa 
‘najdowały się pod silnym ogniem działowym. 
Kilka nieprzyjacielskich batalionów zaatakowa­
ło koło Oslavii, jednakże odparto je. Dwie kom- 
Panie nieprzyjacielskie zniszczono.

Dwaj nasi lotnicy rzucili bomby na Tol- 
mezzo.

25 milionów bezcelowej szkody w Gorycyi.
L Wiedeń, 26. listopada. Urzędowo donoszą: 
" ołożenie w Goryckiem nie zmieniło się, gwał- 
towne walki toczą się dalej. Ponowne ataki nie­
przyjaciela na odcinek Oslavija rozbiły się. Na 
Północnym stoku Monte San Michele walka to- 

zyła się jeszcze w nocy. Atak na szczyt tej gó- 
rV został zduszony przez nasz ogień. Natarcia 
Ha teren San Martino zostały odparte.

Im wyraźniej poznają Włosi bezużyteczność 
‘ak e swej najnowszej ofenzywy, tem częściej 
Padają ciężkie bomby i palne granaty na miasto 
Gorycyę, które obecnie planowo pociskami 
“amieniają w gruzy. Codziennie wzrasta liczba 
SPalonych i zburzonych domów i kościołów, 
dotychczasową szkodę w budowlach należy 
ocenić na 25 milionów koron, — szkody w pry- 
watnej własności, dziełach sztuki i zbiorach 
Wogóle nie można ocenić.

Odparcie ataków włoskich na Monte San 
Michele.

r Wiedeń, 27. listopada. Urzędowo donoszą: 
ziałalność działowa i atakowa Włochów roz- 

“iagnęła się wczoraj na cały front w Pobrzeżu.

Natarcia na nasze pozycye na Mrzlim Vrhu 
i na południe od tej góry odparto częścią w wal­
ce ręcznej, częścią przed przeszkodami wśród 
ciężkich strat nieprzyjaciela. — Przed tolmeń- 
skim przyczółkiem mostowym wstrzymała na­
sza artylerya wszelką próbę ataku. Także koło 
Plavý atakowali Włosi bezowocnie. Na gory- 
ckim przyczółku mostowym były najgwałto­
wniejsze walki. Koło Oslavii oddziały dalmatyń- 
skiego pułku piechoty nr, 22 odparły krwawo 
sześć nieprzyjacielskich szturmów. Podobny los 
spotkał silne ataki na Flevnę i wzgórza Podgory.

Miasto Gorycya znajduje się w nieustają­
cym ogniu ciężkiego kalibru. Jeden z naszych 
lotników, w walce powietrznej, strącił nieprzy­
jacielski dwupłatowiec nad San Lorenzo, gdzie 
nasza artylerya zniszczyła go strzałami.

W odcinku płaskowyża Doberdo zakończy­
ła się walka na północnym stoku Monte San 
Michele zupełnem utrzymaniem naszego frontu 
bojowego. Na południowym stoku tej góry 
utknęły nieprzyjacielskie ataki już wskutek na­
szego ognia działowego. Na froncie tyrolskim 
udaremniono odosobnione próby ataków w Do­
lomitach.

Krwawe straty Włochów.
Wiedeń, 28. listopada. Urzędowo donoszą: 

Włosi prowadzili dalej swoją działalność atako- 
wą na całym froncie w Pobrzeżu. Swe jak zwy­
kle bezowocne wysiłki wczorajsze przypłacili 
szczególnie wielkiemi ofiarami krwi.

Najzaciętszą była walka na goryckim przy­
czółku mostowym, gdzie przeciwnik zapomocą 
ustawicznych ataków z coraz nowszemi, zna- 
cznemi siłami usiłował się przedrzeć szczegól­
nie koło Oslavii — wzdłuż gościńca. Przez krót­
ki czas było wzgórze na północny wschód od tej 
miejscowości w ręku nieprzyjacielskim. Po 
gwałtownym ogniu naszej artyleryi odzyskały 
wojska nasze w szturmie wszystkie pierwotne 
rowy.

Także w p< łudniową część pozycyi Podgo- 
ra wtargnęli Włosi, zostali jednak znowu wy­
parci i ścigani przez skuteczny ogień.

Obszar przed przyczółkiem mostowym po­
kryty jest zwłokami nieprzyjacielskiemi -— tyl­
ko przed Oslaví ją leży przeszło 1000 zwłok.

Na krańcu płaskowyża Doberdo ograni­
czyli się Włosi do natarcia na południowy 
wschód od San Martino, które zostało odparte. 
Również bezowocne były wszystkie natarcia w 
północnym odcinku Soczy, tak n. p. koło Zago- 
ry, Pławy, na kilka miejsc tolmeńskiego przy­
czółka mostowego, Mrzli Vrh, gdzie leżało prze­
szło 400 zwłok przed naszym frontem i na po- 
zycyę Vrsic.

Położenie jest tem samem niezmienione, 
front nad Soczą silnie w ręku naszych wojsk.

Nad granicą tyrolską odparto krwawo atak 
na nasze pozycye na zachodnim stoku Monte 
Piano i koło mostu granicznego na potoku 
Schludder.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Zapędy włoskie o Gorycyę.

Lugano, 24. listopada. Wojskowi krytycy 
zawodowi we Włoszech przestrzegają przed 
przesadnemi nadziejami, że Gorycya padnie. To 
miasto może być wzięte dopiero wtedy, gdyby 
się powiodło wyprzeć wojska austryacko-wę- 
gierskie w zupełności na lewy brzeg Soczy 
(Isonzo). Zależy to od stanu pogody i tysiąca in­
nych okoliczności.

Uznanie arc. Fryderyka dla obrońców Tyrolu.

Insbruck, 27. liste pada. Naczelny wódz ar­
mii, marszałek polny arcyks. Fryderyk przesłał 
po inspekcyi w obrębie tyrolskiej komendy na 
ręce komendanta generała Dankla rozkaz, 1 
którym powiedziano: »Inspekcya zaspokoiła 
najzupełniej moje gorączkowe oczekiwanie. 
Mogłem się przekonać o celowem silném kiero- 
wnictwie, pełnem zrozumienia, harmonijnem 
współdziałaniu podwładnych komendantów, jak 
i o roztropnych i rozległych zarządzeniach dla 
utrzymania materyalnej sprawności, o doskona­
łej postawie i mimo bardzo trudnych warunków 
wybornym duchu bohaterskich wojsk, wre­
szcie o pogodnej wierze w zwycięstwo.« Arcy- 
książę wyraża generałowi Danklowi, jego wy­
bitnym współpracownikom, wszystkim komen­
dantom, tudzież wszystkim dzielnym obrońcom 
kraju najzupełniejsze uznanie i swoją szczegól­
ną podziękę. Naczelny wódz wspomina wreszcie 
patryotyczne zachowanie się ludności i wyraża 
swe wielkie zadowolenie, że lojalna ludność 
włoskiego Tyrolu prześcigała się w uroczystem 
przyjmowaniu naczelnego wodza ze znanymi z 
wierności dynastycznej mieszkańcami niemieck 
Tyrolu.

Arcyks. Eugeniusz złożył telegraficznie 
gratulacye generałowi Danklowi i dzielnym 
obrońcom Tyrolu z powodu uznania naczelnego 
wodza. Oczekiwanie, że naczelny wódz arcyks. 
Fryderyk przy inspekcyi Tyrolu odniesie ró­
wnie pomyślne wrażenie, jak swego czasu przy 
objeździe frontu nad Soczą i w Karyntyi, speł­
niło się najzupełniej.
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Wojna 4447 -rosyjski.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 25. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskim terenie wojennym nie było ża­
dnych szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 26. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju bez szczególnych 
wydarzeń.

Wiedeń, 27. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.

Wiedeń, 28, listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju bez szczególnych 
wydarzeń.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Francuzi o bitwie nad Styrem.
Berlin, 24. listopada. »Telegraphen-Union« 

donosi z Lyonu: Dzienniki tutejsze ogłaszają 
sprawozdania świadków naocznych o bitwie 
nad Styrem. Wedle tych sprawozdań Rosyanie 
ponieśli tam wielkie straty, zwłaszcza skutkiem 
ognia artyleryi wojsk sprzymierzonych. Od hu­
ku dział drżała ziemia. Na front, mierzący 2 do 
3 wiorst, padło w ciągu 24 godzin przeszło pół 
miliona pocisków armatnich. Ziemia jest zorana 
granatami, wsie i miasteczka prawie zupełnie 
zniknęły z powierzchni ziemi.

Czarnogóry, odparły wczoraj nieprzyjaciela po­
za siodło Metalka.

Austro-węgierska kolumna, posuwająca się 
z Mitrowicy, dotarła nad gościńcem, prowadzą­
cym do Ipeku, do granicy czarnogórskiej. W tym 
terenie ujęto znowu 1300 jeńców serbskich.

Bułgarzy obsadzili Goles Brdo, na połu­
dniowy zachód od Prisztiny i wzgórza na zachód 
od Perizovica.

Zast, szefa szt. gen.: von Höfer.

Rozpaczliwe położenie ludności serbskiej.

Londyn, 25. listopada. »Daily Tel.« dowia­
duje się z Salonik pod datą dnia 22. listopada: 
Dnia 15. listopada przybył tu oficer sztabu ge­
neralnego serbskiego z Kossowego Pola, który 
przedstawił przejmujące grozą stosunki, panu­
jące wśród ludności starej Serbii, szukającej tam 
schronienia. Ludność ta cierpi stra­
szną nędzę, większość jest bez dachu i bez 
ciepłego ubrania. Setki wołów i koni padło z po­
wodu braku paszy, a padlina leży na polach. 
Droga do Albanii nie wchodzi już dla uchodźców 
w rachubę. Cała okolica jest pozbawiona zapa­
sów, które zabrali ludzie, którzy przez tę oko­
licę pierwsi przeszli. Także odwrót do Czarno­
góry jest dla nich odcięty, gdyż tam z powodu 
zamknięcia portu Antivari jest bardzo mało 
środków żywności.
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Z walk pod Rygą.
Berlin, 25. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Bersemünde znajduje się silnie w naszem 
ręku. Liczba wziętych do niewoli powiększyła 
się na 9 oficerów i 750 żołnierzy, łupu na 3 ka­
rabiny maszynowe.

Zresztą położenie niezmienione.

19^034

Przekroczenie granicy czarnogórskiej.
Wiedeń, 25. listopada. Urzędowo donoszą: 

Czarnogórców odrzucono także na wschód od 
Foczy. Na południowy wschód od Sjenicy prze­
kroczyliśmy granicę czarnogórską.

Podczas zajęcia Mitrowicy, o czem wczoraj 
doniesiono, wzięły c. i k. wojska do niewoli 10 
tysięcy Serbów, zdobyły 6 moździerzy, 12 dział 
polnych, liczne wozy, amunicyę wszelkiego ro­
dzaju, 7 lokomotyw, 130 wagonów, wiele innego 
materyału wojennego.

Austro-węgierska kolumna, posuwając się 
naprzód przez Mitrowicę, zajęła okolicę Vu- 
czitru.

Na południe stamtąd niemieckie i bułgar­
skie wojska przygotowują się do przekroczenia 
Sitnicy.

W walkach koło Prisztiny zabrano 6800 
jeńców do niewoli i zdobyto 6 dział serbskich.

Kosowe pole w całości obsadzone.
Wiedeń, 26. listopada. Urzędowo donoszą: 

C. i k. wojska, walczące nad górną Driną, wy­
parły nieprzyjaciela poza Goles i siodło Kozara 
i zajęły Czajnicę.

Także na Giljeva Pianinie, na południowy 
zachód od Sjenicy, nasze bataliony pobiły Czar­
nogórców.

Na południe od Nowego Bazaru kolumny 
nasze weszły na Mokrą Planinę.

Na południowy zachód od Mitrowicy roz­
proszyliśmy serbską straż tylną.

Kosowe Pole jest w całości w posiadaniu 
sprzymierzonych.

Dalsze powodzenia na froncie serbskim.
Wiedeń, 27. listopada. Urzędowo donoszą: 

W obszarze Czajnicy i w Sandżaku Nowobazar- 
skim położenie niezmienione. Na Suchej Piani­
nie, na zachód od Mitrowicy, wyparły wojska 
nasze Serbów w stronę granicy czarnogórskiej.

Liczba jeńców podwyższa się z godziny na 
godzinę. W Mitrowicy ujęto od chwili zajęcia 
miasta 11.000 serbskich żołnierzy i 3500 obo­
wiązanych do broni osób cywilnych. Koło Pri­
sztiny ujęto ponownie 800 ludzi. Także daleko 
poza frontem armii ujmuje się wielu rozprószo­
nych.

Oczyszczenie granicy czarnogórskiej.
Wiedeń, 28. listopada. Urzędowo donoszą: 

C. i k. wojska, walczące nad północną granicą

70

Zdobycie Prisztiny.
Sofia, 25. listopada. Urzędowy komunikat 

o operacyach w dniu 23. listopada: Od 10 dni 
toczą się zacięte walki o Prisztinę. Po ostate- 
cznem otoczeniu w dniu dzisiejszym Serbów 
przez naszą armię z północy, wschodu i połu­
dnia robił nieprzyjaciel największe wysiłki ce­
lem utrzymania się. Ponieważ jednak nie mógł 
stawić oporu naszemu posuwaniu się, został wy­
party ze swych ostatnich pozycyj i zmuszony do 
odwrotu na zachód. O godzinie drugiej i pół 
po południu wkroczył jeden z naszych pułków 
kawaleryi jako pierwszy do miasta, a za nim 
wojska nasze z frontu północnego i oddziały są­
siedniej kolumny niemieckiej. Liczby jeńców 
dzisiaj jeszcze nie ustalono.

Odparcie Rosyan w okolicy Bersemünde 
i Dźwińska.

Berlin, 26, listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Udaremniono próbę Rosyan przekroczenia Mis­
sy koło Pulny. Nieprzyjacielskie ataki koło Ber­
semünde i na zachodnim froncie Dźwińska z0n 
stały odparte.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego i generała Linsingena? Nic no- 
wego.

Położenie niezmienione.
Berlin, 27. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschodniej widowni boju bez szczegół' 
nych wydarzeń.

Berlin, 28. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Nieprzyjacielski latawiec zestrzelono pod Busch' 
hoff, na południowy zachód od Jakobstadt 
ogniem karabinów maszynowych — spadł mi 
dzy obu frontami i został w nocy przez nasze 
patrole zabrany.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Rosyjski atak na północny wscho 
od Baranowicz odparliśmy.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Nic nowego- 
Naczelne dowództwo armil

WojnaczwórporozumieniaZBulgaryą.
Zacięte walki w Macedonii.

Haga, 27. listopada. »Daily Telegraph« do­
nosi: Prawdziwe powody, które skłoniły Buł­
garów do zaprzestania marszu na Monastyr, jak 
donosi korespondent »Corriere della Sera«, są 
głównie strategicznej natury. Generał Serrail 
oświadczył ponownie, iż przyjmie on tylko wiel­
ką bitwę z pokażnemi siłami bojowemi, atoli 
Bułgarzy i Niemcy, jak się zdaje, nie chcą mu 
dać do niej sposobności. Cztery dywizye buł­
garskie w sile 80.000 żołnierzy walczą na froncie 
francuskim. Atak jest niezwykle gwałtowny. 
Francuzi stawiają silny opór. Gwałtowna wal­
ka zaczęła się w sobotę, gdy Bułgarzy przy po­
mocy artyleryi chcieli opanować most na rzece 
Rajec na lewem skrzydle francuskiem. Walka 
naraz przybrała inny obrót, gdy Bułgarzy nagle 
przeprowadzili atak piechoty, w którym jednak 
Francuzów nie odrzucili. Walka trwa dalej. Po­
łożenie koalicyi jest bardzo trudne.

Francuski odwrót z Macedonii?

»Neues Wiener Tagblatt« donosi z Gene­
wy: Według telegraficznego doniesienia »Cri 
Parisienne« francuskie kierownictwo wojsk na­
kazało we środę ogólny odwrót wojsk 
francuskich z Křivolaká przez K a- 
v a d ar i Demirkapu.

Przed odwrotem zniszczyli Francuzi wszy­
stko, czego nie mogli zabrać. Magazyny i urzą­
dzenia kolejowe zostały wysadzone w powie­
trze.

Wojna niemiecko-serbskd.
Zabranie 17.400 jeńców i 25 dział.

Berlin, 25. listopada. Naczelna kwatera do- 
nosi: Koło Mitrowicy wzięły wojska armii jene, 
rała Kövessa około dziesięć tysięcy Serbów 
niewoli, oraz zdobyły 19 dział.

Podczas Walk o Prisztinę i nad Sitnicą WP‘6 
dło w nasze ręce 7400 jeńców, oraz zdobyte t 
dział. Także łup w materyale wojennym 1 
znaczny.

Walki koło Sjenicy i Mitrowicy.
Berlin, 26, listopada. Naczelna kwatera.d0. 

nosi; Na południowy zachód od Sjenicy i Mi 
wicy pobito nieprzyjacielskie straże tylne, k ch 
re się jeszcze utrzymywały w tych mieiscika 
przed frontem grupy wojsk generał-marsza 
Mackensena.

Zdobycie wzgórz na lewym brzegu Sitnicy;
Berlin, 27. listopada. Naczelna kwatera d0- 

nosi: Austro-węgierskie wojska oczyściły 4 Mi- 
przyjaciela teren na południowy zachód od w, 
trowicy aż do odcinku Kliny. Liczba jen., o 
ujętych koło i w Mitrowicy, podwyższa SIf 
1700. ka

Na zachód od Prisztiny obsadziły MOlcy. 
niemieckie wzgórza na lewym brzegu bit 
Dalszych 800 jeńców wpadło w nasze rece: ‘oj-

Na południe od Drenicy przekroczyły je- 
ska bułgarskie ogólną linię Goles—Stimlia- 
zerce—Ljubo tin.

Znowu 2700 jeńców.
• Berlin, 28. listopada. Naczelna kwatera Ru- 

nosi: Pościg prowadzi się dalej. Obsadzono W 
dnik, na południowy zachód od Mitrowicy- . 
ręce sprzymierzonych wojsk wpadło PrZ’wo- 
2700 jeńców; zdobyto także liczne sprzęty 
jenne.

Bilans operacyi przeciw Serbii.
Berlin, 28. listopada. Biuro Wolffa donos," 

naczelnej kwatery głównej.: Z ucieczke"ni 
nych resztek serbskiego wojska w góry -
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zakończono wielkie operacye przeciw tej armii. 
Ich najbliższy cel: otwarcie swobodnego połą­
czenia z państwem tureckiem jest osiągnięty. 
Ruchy wojsk, stojących pod naczelnem kiero­
wnictwem generała marszałka polnego Macken- 
sena, rozpoczęła austryacko-węgierska armia 
gen. Kövessa, która była wzmocniona przez nie­
mieckie wojska, w kierunku Driny i Sawy — 
oraz przez armie gen. Gallwitza w kierunku Du­
naju, przy Semendryi i Ram-Bacias, a to dnia 
6. października; niemniej przez armię bułgarską 
gen. Bojadjeva w kierunku linii Negotin—Pirot 
dnia 14. października. Tegoż dnia rozpoczęły się 
także operacye drugiej bułgarskiej armii gene­
rała Teodorowa w kierunku na Skoplje—Veles. 
Od tego czasu przeprowadziły sprzymierzone 
wojska szybko i gładko nie tylko olbrzymie 
przedsięwzięcie przekroczenia Dunaju w obli­
czu wroga, które ponadto utrudnione było przez 
przedwczesne wystąpienie groźnych burz ko­
sowskich, i ‘zdobyły nieprzyjacielskie fortece 
graniczne: Belgrad (przy którego wzięciu, obok 
korpusu brandenburgskiej rezerwy, odznaczy 
się szczególnie 8. austryacki korpus armii), Za- 
jecar, Kniażevac i Pirot (które wpadły w ręce 
naszych dzielnych bułgarskich sprzymierzeń­
cowi — lecz nadto złamały w zupełności zacięty 
opór w bojach zahartowanego i dzielnie bijące- 
go się wroga, mimo, że opór ten wsparty był 
przez naturę terenu.

Ani niezgłębione drogi, ani bezdrożne, głę­
boko śniegiem zasypane góry, ani brak dowozu 
i kwater nie zdołały pohamować ich parcia na­
przód. Wzięto do niewoli zwyż 100.000 ludzi, to 
jest prawie połowę całej serbskiej siły zbrojnej, 
nie licząc ich strat w walce i przez opuszczanie 
kolei; zdobyto działa, w tem ciężkie, oraz ma- 
teryał wojenny wszelkiego rodzaju, na razie nie­
przeliczony. Niemieckie straty — jakkolwiek 
same przez się bolesne — można nazwać umiar- 
kowanemi. Chorób wojska nasze wcale nie cier­
piały.

Naczelne dowództwo armii.

Żądania czwórporozumienia wobec Grecyi.
Berlin, 25. listopada. »Berliner Tageblatt« 

donosi z Lugano: »Stampa« ogłasza następujące 
żądania, które czwórporozumienie przedłożyło 
Grecyi.

1. Demobilizacya.
2. Usunięcie wojsk greckich z nad granicy.
3. Zupełna wolność akcyi dla wojsk angiel- 

sko-francuskich.
4. Wyraźne zobowiązanie się, że Grecya 

nie rozbroi wojsk serbskich, które wycofają się 
na ziemię grecką.

5. Oświadczenie, że Grecya nie zaczepi 
wojsk czwórporozumienia.

Grecya, jak twierdzi »Stampa«, chce przy­
jąć wszystkie wymienione warunki, z wyjątkiem 
demobilizacyi. Czwórporozumienie zgodziło się 
na to, gdyż pragnie zabezpieczyć przedewszy- 
stkiem swoje wojska na Bałkanie.

Odpowiedź grecka na notę czwórsojuszu.
Ateny, 24, listopada. Agencya Havasa do­

nosi: Grecki rząd wręczył wczoraj o godz. 5. po 
południu odpowiedź na notę czwórsojuszu. No­
ta jest trzymana w bardzo przyjacielskim duchu 
i zgadza się na życzone zadośćuczynienie, jak i 
potrzebną gwarancyę.

Londyn, 24. listopada. Biuro Reutera dono­
si z Aten: Rząd grecki odpowiedział na notę 
czwórsojuszu. Jak słychać, przyjął żądanie, by 
wojska czwórsojuszu nie zostały rozbrojone, 
lecz miały na greckiej ziemi wolność przebywa­
nia. Co do zapewnienia tej wolności, następnie 
co do ułatwienia odnośnie do kclei i telegrafów, 
rząd grecki zastrzega sobie dokładne rozważe­
nie wszystkich szczegółów. Oświadczenie 
czwórsojuszu, że obsadzone przez czwórsojusz 
części królestwa będą później zwrócone, a za 
wyrządzone szkody będzie uiszczone odpowie­
dnie odszkodowanie — przekonało rząd o przy­
jaznych zamiarach czwórsojuszu.

»Times« donosi, że czwórsojusz nie doma­
gał się od Grecyi wyrzeczenia się neutralności.

wnież. ulubioną jest wzmacniająca, przeciw zapaleniu 
działająca i bole uśmierzająca woda do ócz aptekarza 
Fellera za 1 K. Wszystkie te wypróbowane preparaty 
jedynie prawdziwe wysyła aptekarz E. V. Feller w Stu- 
bicy, centrala nr. 322 (Kroacya).

Wnjna niemiecko-francuska.
Położenie niezmienione.

. Berlin, 25. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na zachodniej widowni boju bez znaczenia.

Berlin, 26. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi. Na wielu miejscach frontu walki działowe. 
Zresztą nic szczególnego.

Berlin, 27. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na zachodniej widowni boju bez szczegól­
nych wydarzeń.

Berlin, 28. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi; Po skutecznem wysadzeniu w powietrze 
w okolicy Neuville, między Arras a Lens, obsa­
dziły wojska nasze wy rwę, powstałą wskutek 
wybuchu i wzięły kilku jeńców- Na różnych 
miejscach frontu przyszło do walki na ręczne 
granaty i rzucane miny. W Szampanii i Argo­
nach rozwinęła nieprzyjacielska arlylerya żywą 
działalność.

Naczelne dowództwo armii.

Czy król Konstantyn chce demobilizacyi?
Rotterdam, 27, listopada. »Nieuwe Rotterd. 

Courant« równocześnie z londyńskim »Daily Te­
legraphem« donosi ze Solunia: Z miarodajnej 
strony donoszą, iż król Konstantyn jest gotów 
zgodzić się na żądania koalicyi co do demobi­
lizacyi armii greckiej.

1440 wagonów amunicyi.
»Fremdenblatt« donosi z Bukaresztu: Trzy 

parowce i dziewięć statków przejechały Duna­
jem przez Kalafat, wioząc amunicyę. Część amu­
nicyi wyładowano w Widyniu, reszta zaś wysła­
na zostaje przez Łom-Palankę do Turcyi. Okrę­
tom, jadącym pod flagą niemiecką i austro-wę- 
gierską, towarzyszyły monitory. Oprócz amu­
nicyi wiozły okręty kilka setek żołnierzy i wiele 
automobilów.

Dotychczas przejechało przez port w Ka­
lafat w Sumie 38 statków z ładunkiem 1440 wa­
gonów amunicyi, przeznaczonych dla B u ł g a- 
ryi i Turcyi.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Domi­

nik Ściskała, kurat połowy w Krakowie, prze­
niesiony został do Dęblina.

»Kalendarz Dziedzictwa blog. Jana Sar- 
kandra na rok 1916«, nader bogaty w zajmującą 
treść i ozdobiony licznemi illustracyami, wyj­
dzie w pierwszych dniach grudnia i będzie do 
nabycia 1 egz. za 40 h.

Dalsze roczniki pospolitaków, t. j. urodzo­
nych w latach 1871 do 1865, nie będą powołane 
przed 15. stycznia 1916. Zdaje się to wynikać z 
treści ogłoszenia urzędowego co do kursów 
kształcenia byłych oficerów.

Krowy się spisuje. Na Śląsku odbywa się 
spis krów dojnych, ich dojności i wszystkiego, 
co stoi w związku z mlekiem. Ma to być zapo­
wiedzią zaprowadzenia kart mlecznych. Inni 
twierdzą, że rozchodzi się o zaopatrzenie miast 
w mleko.

Z sali sądowej. (Surowe ukaranie 
kieszonkowca.) Niejaki Władysław Jagieł­
ło, włóczęga bez zajęcia, pochodzący z Podgó­
rza, został przez wyiątkowv senat w Cieszynie 
skazany na 6 lat ciężkiego i obostrzo­
nego więzienia, ponieważ d. 6. kwietnia 
b. r. przy wsiadaniu do wagonu na dworcu w Ja­
błonkowie wyciągnął z kieszeni pugilares z 100 
koronami robotnikowi Ignacemu Gałuszce. Ten 
jednakże w porę przyłapał niebezbiecznego pta­
szka i oddał go w ręce sądu. Jagiełło jrż ośm ra­
zy przedtem był karany za różne kradzieże. Po 
odsiedzeniu kary ma zostać oddany do zakładu 
dla przymusowych robót.

— (Ostrożnie ze słowami 1) Andrzej 
Siwy, właściciel gruntu w Dzięgielowie, wyraził 
się dnia 18. sierpnia b. r. w swem mieszkaniu 
przed przełożonym gminy Andrzejem Glajca- 
rem i kilku innemi osobami w sposób obraźliwy 
o pewnej władzy politycznej, a nadto wysłowił 
się o stosunkach w Rosyi w snosób, naruszający 
publiczny spokój i porządek. Za te dwa przewi­
nienia stawał w tych dniach przed sądem w 
Cieszynie i został skazany na 3 miesiące aresztu, 
obostrzonego postem co 14 dni.

Obrót pakietów pocztowych z Gory cyą. Aż 
do dalszego zarządzenia zastanowiono przyjmo- 
wanie paczek pocztowych do Gorycyi. Paczki 
zalegające i nie mogące być doręczone zwróci 
się z Gorycyi bez doniesienia o niedoręczal- 
ności.

Wojna ^
Nadzieje i obietnice Goremykina.

46^4356949

Pod Bagdadem.
»Reichspost« donosi: »Urząd indyjski« ogła­

sza: Wojska angielskie zdobyły po zaciętej wal­
ce, któia trwała przez cały dzień, w poniedzia­
łek, 22. b. m., miejscowość Ktesiphon (18 mil od 
Bagdadu) i wzięły 800 ludzi do niewoli. Anglicy 
stracili 2000 ludzi w zabitych i rannych. W nocy 
z 23. na 24. b. m. odparto przeciwataki Turków; 
wojska angielskie musiały się jednak z braku 
wody cofnąć ku rzece, płynącej o 3—4 mil po- 
niżej zdobytego stanowiska.

»Die Zeit« podaje jako telegram c. k. Biura 
koresp. następujące doniesienie Agencyi telegr. 
»Milli«: Rząd angielski, chcąc odwrócić publi- 
Czną uwagę i pokryć niepowodzenia w Darda- 
nelach, ogłasza, jakoby Bagdad znajdował się 
W przededniu upadku. Anglia nie powinna za­
pominać, że każdy krok, podjęty przez nią przy 
tem przedsięwzięciu, zbliża się do upadku w 
Przepaść.

Korespondent »Echo de Paris« zamieszcza­
jąc wywiad z prezesem ministrów rosyjskich 
Goremykinem, pisze między innemi co nastę­
puje: »Premier rosyjski oświadczył, że nadej­
dzie dzień, kiedy Rosya będzie w stanie rzucić 
na teatr działań wojennych parę milionów no­
wych żołnierzy i będzie to chwila zwrotna, któ­
ra poprowadzi Rosyę do zwycięstwa.«

Dla Was Panie I Panowie! waosy, ť&TS 
czystą, niech zwróci uwagę, aby się od tego zła uwôlnić. 
Panie po największej części potrafią ocenić potęgę, jaką 
im p.ękność użycza, dlatego tak ulubioną jest Fellcra po­
mada na twarz »Elza«. Czyści twarz, czyni ją różową, 
delikatną i miękką, usuwa piegi i t. d. a 2 słoiki kosztują 
franko tylko 5 K opłatnie. Również cennem dla pielęgno­
wania piękności jest Fellera boraksowe mydło (80 h) i 
Fellera liliowe mydło (1 K), których używa się równo­
cześnie. Wspaniały porost włosów powoduje Fellcra sła­
wna prawdziwa tannochinowa pomada na porost włosów 
»Elza«, ona orzeźwia i wzmacnia skórę, czyni włos mięk­
kim, podatnym, przeciwdziała tworzeniu się łupieży a 
słoik nr. I. kosztuje 1 K 60 h, słoik nr. II. (silniejsza sorta) 
8 K. Kto cierpi na ból głowy, migrenę etc., niech używa 
Fellera chłodzącego, usuwającego ból sztyftu migrenowe­
go, który jest bardzo trwały a kosztuje tylko 1 K. Ró-

Na »Macierz Szkolną« złożyli pp. Józef i 
Stefania Malinowscy w Jabłonkom e 10 K; L. 
P. w O. 100 K, W. Korczak Jakubowski w Opa­
wie 5 K; z »dnia kwiatka« w Karpętnej 80 K 
14 h, z czego c. k. Urzędowi pieczy wojennej w 
Cieszynie 26 K 71 h; Stefan Pietras, uczeń kl. V. 
2 K na »gwiazdkę« dla dzieci polskiej szkoły w 
Cieszynie 4 K.

— Na Dar 3. maja złożyli pp.: Marya 
Falkensteinówna, nauczycielka w Cieszynie., ze­
brane 9 K 60 h; na listę składkową p. Henryka 
Gabrysia w Suchej Dolnej złożyli pp.- Henryk 
Gabryś, górnik 2 K; Bystroń Adolf 1 F : Świder 
Józef 1 K; Łabudek Karol 1 K; Antoni Wilczyń­
ski 1 K; Władysław Goliński, kowal 1 K; Lu­
dwik Bużok, górnik 1 K; Emil Fóniok 2 K; Cu- 
staw Gwóźdź 1 K; Karol Toman 1 K nieczytel­
ny 1 K; August Fukała 1 K; Jan Kubiczek 1 K; 
w drobnych datkach 5 K; razem 20 K; N. N. w 
Cieszynie 60 K.

— Zamiast telegramu na otwarcie polskie- 
go uniwersytetu i polskiej politechniki w War­
szawie złożyli: z Nawsia po 4 K: ks. Franciszek 
Michejdą, proboszcz i Jan Kantor, nauczyciel; 
Towarzystwo ewangelickie w Cieszynie 5 K; 
grono profesorów polskiego gimn. realo. w Or- 
łowej 11 K; pp. Kazimierz i Helena Piątkowscy 
200 K.

Z Czechowic. Składki parafii czechowickiej 
na cele wojenne: 1. Dnia 5. sierpnia 3G0 K dla 
wdów i sierot, odesłane do c. k. starostwa w 
Bielsku, 2. dnia 21. listopada 240 K dla Polski i 
240 K dla żołnierzy na »gwiazdkę«; 3. dnia 21. 
listopada składka u OO. Jezuitów dla Polski 
140 K. Pozycye 2 i 3 odesłane do-ks,-b. General­
nego Wikaryatu w Cieszynie
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Z Wędryni. Składka na Polskę wynosi 
100 K; włącznie z ofiarą gości na weselu p. i ań- 
ka w Bystrzycy: 12 80 h. Składka ne »gwiazd­
kę« dla żołnierzy: 41 K, na sieroty i wdowy po 
żołnierzach 55 K. Parafianom serdeczne »Bóg 
zapłać!«

Rozmaitości.
Zgon olomunieckiego ks. arcybiskupa kar­

dynała Sra Bauera, Ks. dr. Franc. Sal. Bauer, 
następca ks. dra Teodora Kohna na stolicy ar­
cybiskupiej w Ołomuńcu, zmarł po długiej cho­
robie dnia 25. b. m. w 74. roku swego życia. Po 
ukończeniu studyów teologicznych i po uzy­
skaniu odpowiednich stopni akademickich wy­
kładał ks. dr. Bauer jako zwyczajny profesor na 
wydziale teologicznym w Ołomuńcu. W r. 1882 
został wybrany biskupem w Bernie, a w r. 1904 
powołano go na opróżnioną stolicę arcybiskupią 
w Ołomuńcu. W r. 1914 został mianowany kar­
dynałem. Zmarły dostojnik kościelny potrafił 
wśród trudnych warunków nadzwyczaj odpo­
wiedzialny urząd swój z wielką gorliwością 
sprawować i głównem jego staraniem było za­
prowadzić w dyecezyi spokój i zgodę.

Ogień św. Elma. Pewien chorąży z połu­
dniowo-zachodniego frontu tak opisuje w liście 
polowym to ciekawe zjawisko, które widział na 
wysokości 2100 metrów: »Dniu 3, listopada o g. 
7,15 byłem świadkiem tego rzadkiego zjawiska, 
w które, co prawda, nie wierzyłem aż do chwili 
ujrzenia go na własne oczy. Siedizeliśmy przed 
naszym domkiem strzeleckim, gdy nagle dał się 
słyszeć przeciągły, monotonny grzmot. Nie mógł 
to być odgłos strzałów armatnich, gdyż ten wy­
wołuje w górach wielokrotnie powtarzające się 
echo o rozmaitej sile, myśleliśmy więc w pierw­
szej chwili, że jest to ogień karabinowy i schio- 
niliśmy się do domku. Na dworze bez przestan­
ku szalała burza i padał gęsty śnieg. Ciemności 
panowały tak czarne, że na trzy kroki przed so­
bą nic się nie widziało. Wtem nagle, jakby ra­
kietą świetlną, bez huku jednak, zostało wszy- 
stkc jasno oświetlone. Któraś z wart oddała 
dwa strzały. Potem znów spokój, tylko słychać 
było ów daleki monotonny grzmot i od czasu do 
czasu wszystko było jasno oświetlone. Kropla, 
która upadła na moją czapkę, świeciła jak fos­
for. Ścieram ją ręką i oto świeci moja ręka, 
świeci koniec każdego palca. Patrzę na mego 
kapitana. Czapka jego płonie setkami płomycz­
ków, każdy żołnierz, każdy słup telegraficzny, 
każda chata górska jest obsiana tysiącem pło­
myczków. W tern znowu, tuż przed nami, na­
stępuje w powietrzu jakby eksplozya rakiety 
šwietlnej, ale zupełnie bez huku, daje się tylko 
słyszeć lekkie trzaskanie. Teraz dopiero pozna­
łem, że jest to tak zwany ogień św. Elma. W od­
dali słychać było ciągle ów monotonny grzmot 
bez końca. Wszystko wśród okropnej zawiei 
śnieżnej, takiej, że drogę do naszego domku mu- 
sieliśmy sobie na nowo odkopywać wśród 
śniegu.«

Olbrzymie zyskT fabryki skór. Jedna z naj­
większych fabryk skór w Niemczech: Akcyjne 
towarzystwo Adler i Oppenheimer, osiągnęła na 
dostawach wojennych olbrzymie zyski. Radzie 
nadzorczej przedłożono z osiągniętych zysków 
przekazać 2,400.000 marek na dywidendę, co 
da 20 procent dywidendy w przeciwstawieniu 
do 10 procent w roku poprzednim. 2,000.000 
dla zabezpieczenia możliwych strat, któreby 
mogły powstać w przyszłości, 2,500.000 marek 
na cele opieki wojennej, a 1,245.246 marek na 
nowy rachunek. (W poprzednim roku przekaza­
no na nowy rachunek tylko 249.133 marek.)

Dla przesyłek pocztowych, przeznaczonych dla neu­
tralnej zagranicy jest obszarem cenzuralnym cały kraj 
koronny, podczas gdy obszar tenże dla poczty we wnętrz- 
no-krajowej oznacza się od wypadku do w ypadku.

Bez względu, czy rozchodzi się o wolne od cenzury 
lub podlegające tejże przesyłki jest wogóle surowo za­
bronione przesyłanie zapomocą poczty wiadomości szko­
dliwych państwu. Należą tutaj przedewszystkiem wiado­
mości o sprawach mających znaczenie pod względem 
wojskowym, jak umieszczenie lub przechód wojska, za­
kładów i władz wojskowych, o miejscu pobytu, sile woj­
ska, ruchach, pi zesunięciu wojsk, przesyłce i przechowa­
niu dóbr tychże i t. p.

a)

b)

d)

e)

f)

Podlegają cenzurze następujące przesyłki: 
listy prywatne i kartki korespondencyjne. Pierw­
sze muszą być nadawane jako otwarte, jeżeli są 
przeznaczone za granicę.

Listy wewnętrzno-krajowe winny być nade • 
wane otwarte, jeżeli się to zarządzi dla pewnych 
obszarów, jak n. p. w Galicyi, na Śląsku wschodnim.
Peryodyczne i inne druki, o ile nie nadają tychże 
na poczcie bezpośrednio wydawnictwa czasopism, 
księgarze i t. p. we wykonaniu swego przemysłu.
Listy pieniężne (listy, paczki wartościowe) muszą 
być nadawane otwarte i wolno je zamknąć dopiero 
w obecności urzędnika pocztowego. Nadawca musi 
okazać kopertę (pudełko) i zawartość, urzędnik 
przyjmujący ma się przekonać, że niema w nich ża 
dnych wiadombści pisemnych. Potem winien na­
dawca w obecności i pod stałym dozorem urzędni- 
ki przyjmującego włożyć zawartość w kopertę (pu­
dełko), zamknąć je i zapieczętować zapomocą przy­
niesionej ze sobą własnej pieczęci. Świecy i laku 
dostarczy się z urzędu (z ryczałtu). Wyższej należy- 
tości zą nadanie otwarte nie będzie się pobierało, 
uwagi »liczono* nie będzie się umieszczać. Przepi­
sy o odpowiedzialności nie ulegają przez to zmianie.

Znaczki, służące do opłaty, należy nalepiać 
dopiero wówczas, gdy list (pudełko) zapieczęto­
wano.
Na odcinkach przekazów pocztowych, listów prze­
syłkowych, nadanych w obszarach podlegających 
cenzurze, nie wolno umieszczać żadnych wiadomo­
ści osobistych oprócz adresu nadawcy.
Do paczek pocztowych, nadanych w obszarach pod­
legających cenzurze, nie wolno dołączać żadnych 
wiadomości osobistych.
W listach i kartkach pocztowych z obszaru powyż­
szego nie wolno używać znaków, pisma żydowskie­
go, pospiesznego i języków pozaeuropejskich.
Przestrzegania ograniczeń tych będą dopilnowywały 

osobne wojskowe komisye cenzuralne.
Urzęda pocztowe obowiązane są do dopilnowywa­

nia ustępów a—f. Winny one także przestrzegać bacznie, 
aby tak podlegające jak niepodlegające cenzurze druki i 
wzorki towarów nie zawierały żadnych dodatków, zmian 
i t. p. niedozwolonych. Są one uprawnione do żądania, 
aby nadawca otworzył paczkę, jeżeli się przypuszcza, że 
są w niej zawarte wiadomości pisemne.

Również na obszarach szczególniej dozorowanych 
obowiązuje rozporządzenie ministeryalne z 25. lipca 1914, 
dz. p. p. 1. 162 z 1914 o obchodzeniu się z przesyłkami 
pocztowemi. Rozporządzanie ministeryalne z 5- paź­
dziernika 1914, dz. p. p. 1. 269 z 1914 traci moc obowią­
zującą z wyjątkiem postanowienia o paczkach poczto­
wych za granicę przeznaczonych (§ 3).

Ranni, zabici i zajęci.
Zabici : Lista nr. 287 (z 56. p. p. ): Homa Jerzy z 

Lipnika (13/7); Joks Ludwik z Białej (15/5); Schmelz Beno 
z Bielska (15/5); Bukowski Jan z 1. p. p. z Mostów (2— 
3/9). — Lista 290: Kubisch Wolfgang, porucznik rezerw. 
3 p. p. ze Skoczowa (19—21/7). — Lista 296 (z 100. p. p.): 
Bichterle Brunon z Białej, porucznik rezerw. (14/9); żoł­
nierze: Francus Paweł z Frelichowa (14/9); Hansel Edw. 
z W. Końc yc, pow. Frysztat (14/9); Janiek Jan ze Za- 
błocia (14/9); Imosz Franciszek z Frýdku (14/9); Köller 
Rudolf z Zebrzydowic (14/9J, König Jan z Bronowa 
(14/9) König Paweł - Jasienicy (14,9); Kotas Paweł z Ro- 
picy (14/9); Kreis Andrzej ze St. Bielska (14/9); Kubatko 
Rudolf z Dąbrowej (14/9); Kubina Adolf z G. Datyń (14/9); 
Lanz Wilhelm z Rudzicy (14/9); Mitręga Paweł z Wisły 
(14/9); Sosna Rudolf z Bielska (14/9); Staniczek Franci­
szek z Dziećmorowic (14/9); Wawreczka Jan ze Szono­
wa (14/9); Welczowski Franciszek z D. Suchej (14/9); 
(z 32. p. p. landszt.): Ustor Jozef z Ustronia (3/7); (z 93. 
p. p.:) Nawiotek Jan z Hłownicy (1/9); Tichawski Rudolf 
z Nawsia (1/9); Stibor Jan z 12. p, dragonów z Racimowa 
(5/9). — Lista 298 (z 15. p. p. obrony krajowej): Blumen- 
stiel Walter z Bielska (27/8); Hilbricht Józef z Cieszyna 
(27/8); (z 31. p. p. obrony kraj.:) Hahn Teodor, porucznik 
rezerw, z Chybia (2—3/9); Bras Andrzej ze St. Bielska

(3/9); Cichy Pawei z Ustronia (3/9); Fussek Józe 1 z Ustro- 
nia (3/9); Heczko Franciszek z Lipowca (3/9); Kłoda Fran­
ciszek z Jasienicy (3/9); Kral Paweł z Ustronia (3/9); Mo- 
była Józef z Czeladnej (3.9); Mörcinek Jerzy z Oldrzy- 
chowie (3/9); Nitsch Rudolf z Jasienicy (3/9); Olek Józe f 
z Bestwiny (2—3,9); Penkała Adam z Prochnej (2—4/9), 
Pintscher Andrzej z Bystrej, pow. Bielsko (2—J/9); P 
rębski Franciszek z Jasienicy (3/9); Skiba Karol z Rych- 
wałdu (4,9); Szalbot Jan z Wisły (29/8); Szmek Paweł z 
Koszarzysk (3'9); Toczek Andrzej z Czechowi' (2—3/); 
Werlik Walenty z Krasnej, pow. Frýdek (2--3/); Wh zow- 
ski Antoni z G. Lhot, pow. Frýdek (27/8); Zelina Jan z 
Morawki (3/9); Kantor Paweł z 4. p. ułanów z Krasnej, 
pow. Cieszyn (3/9).

Zajęci: Lista 287: Grycz Emanuel, nadporucznik 
10. p. p. ze Stanisłowic (Biełgorod, Rosya); (z 56. p. p.:| 
Janik Franciszek z Lipniki; |z 54. p. p.:) Lipina Jan Z 
Bartowic (Omsk, Rosya); Maśka Andrzej z D. Międzyrze- 
cza (Kaschin, Rosya). — Lista 298 (z 31 p. p. obrony 
krajowej): Badura Franciszek ze St. Miasta (pow. Fry- 
sztat); Biegel Karol z P. Ostrawy; Bilowicki Robert z 
Ustronia; Binek Leon z Sibicy; Bronowski Jerzy z Chy­
bia; Donocik Franciszek i Fe nder Andrzej z Mazańcowic; 
Foldyna Józef z Morawki; Górniak Jan z Nierodzimia; 
Holeksa Jan z Pierśca; Homa Franciszek z Lipnika; Ki- 
seły Franciszek z Dąbrowej; Kiszą Jan z W. Górek; 
Krzempek Franciszek z Zarzecza; Kulhanek Wacław ze 
Stonawy; Lapisz Wiktor z Dąbrowej; Lebioda Józef ; 
Próchnej; Linek Franciszek z Czechowic; Lipowski 
Adam z Bukowca; Orszulik Teofil z Niem. Lutyni; Peter 
Jan z Raszkowie; Filip J; n z Pietwałdu; Pindór Jan z D. 
Lesznej; Plączek Paweł z Bukowca; Różański Józef ze St. 
Miasta (pow. Frysztat); Sache Alojzy z Gruszowa; Schnei- 
der Józef z Cieszyna; Ściskała Rudolf z Karwiny; Sku: 
czik Franciszek z D. Międzyrz ecza; Szołek Rudolf z Do- 
masłowic; Staniczek Józef z Rudzicy; Szary Jan 3 Cze 
chowie; Szczomczar Rudolf z Zebrzydowic; Szebik Karol 
z Mistrzowie; Szturc Paweł z Zaborza; Szyman P awel z 
Zarzecza; Topiarz Franciszek z Karwiny; Urbaczka Jó- 
zef z Cieszyna.

r Znakomici» WyprobOwanem die źoiniorzy w polu i 
w ogólo Ola kaźdogo uajlopazom

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zaziębieniach, reumatyzmie, po gr , Infin 
ency, przy bolach cardia, pieroi I pleców l. Ud. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.s
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K -'M, 1*40, 2—.

Do nabyola w apteksoh, albo bezpośrednio 6 
oprowadzić można 4M 

z &ptekl Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" A I * 
Praga 1. Elianbethstrasse 6. L7

Codzianne wysyłka.

UCZNIA
przyjmie zaraz

Antoni Strzyż, Karwina,
handel towarów mieszanych.

Karola AIInocha
kawiarnia narodowa

Fel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskim i cieszyńskie, piwo cesurnkie. 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kuwiurz

(Zastarzałe bole) wracają, gdy powietrze się zmie­
nia, gdyż ciało jest na zmiany powietrza bardzo często 
wraźliwe. Dla rychłego usunięcia takich boleści członków 
i ciała zalecamy Fellera fluid z esencyi roślin z marką 
»Elza*. 12 faszek za 6 K posyła f anko aptekarz E. V. 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Radzimy, by 
dobry kojący boi przez wielu lekarzy zalecany śr odek za­
wsze mieć w pogotowiu w domu, ażeby w potrzebie mieć 
go tuż przy ręku. Łagodnie przeczyszczającym środkiem, 
który wzmacnia żołądek, są Fellera pigułki »Elza*. 6 pu­
dełek franko 4 K 40 h. (s)
RMHBHannnnnnn

Obwieszczenie 
o ograniczeniach, odnoszących się do przesyłek pocz­

towych cenzurze podlegających.
Jako podlegające cenzurze oznacza się w obwie­

szczeniu ninit jszem te przesyłki pocztowe, które należy 
oddawać wojskowym komisyom cenzuralnym celem przej 
rżenia.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszanie zarejestrowane a aleograniczon, poręką

w DOMU -DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU # Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

(0000
Czeki pocztowe 

aa żądanim.

(((((

pożyczek na hipotekę i weksle an umiarkowany procent I 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

m — 2 O m
od dnia nnstępnego po wpłacim.

przyjmują

@0000
Czeki pocztowe

■■ żądenim.

@(000

Wydavem: Ks. Józok Londzim w Cleazynie. Drukarnin »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cleszynie. Odpowiedzialny redaktor! J. Polak«



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Coma ■ prsesyiką bosstowąs
mJoreeznie ■ ■ * 7 K — h

Brocznie * ...3 3 50 »
Ewartalnie . • • ■ 4 » 7S »

Bel przesyild pecstewej:
mkorecznie . . . • K — h

Krocznie ,
artalnie .1»50”

Rocznik 68.

plac Teatralny 8; księ- 
— W Boguminie (dwo- 
— Numer pojedynczy

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza aę nadsyłać franko do 
Redakcyi I Administracyl »Gwlazdkdi Cleszyáskiej« w Clesryale, ul Schodowa nr. 3, L p.

W Cieszynie) piątek, dnia 3- grudnia 1915.

Wychodzi we wtorek I piątel 
w Gieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersea 
(rządka) drobnego, przy kilhe. 
razowem umieszczeniu znaerole 

taniej.
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ner Pamiętajmy » składkach na „Opiekę Mli ksztalcącą się mlodzieżą katolicką im. blog. Melchiora brodzieckiegot I» Gieszynie. “

Dalsze zacięte walki nad Soczą.
Olbrzymie straty Serbów.

9977Wojna — -włosko.
Daremne wysiłki Włochów.

Wiedeń, 29. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bitwa nad Soczą trwa dalej. Także wczoraj za­
cięte walki zakończyły się znowu dla naszych 
wojsk zupełnem zatrzymaniem wszystkich 
swych pozycyj. Przeciw gotyckiemu przyczół­
kowi mostowemu wyprowadzili Włosi ponownie 
nowe pułki. Bez względu na ich bezskuteczne 
straty następował szturm za szturmem. Tylko 
koło Oslaviji i na Podgórze udało się nieprzyja­
cielowi wtargnąć do naszych pozycyj, ale został 
stamtąd z powrotem wyrzucony. Zresztą roz­
biły się wszystkie jego ataki już w naszym ogniu.

Obszar z obu stron San Michele zaatako­
wały bezskutecznie również bardzo znaczne si­
ły włoskie. Koło San Martino, brały wybitny 
«dział w walkach pułk piechoty nr. 39 i chebski 
pułk piechoty pospolitego ruszenia nr. 6.

W północnym odcinku Soczy odparto gwał­
towne ataki na nasze pozycye górskie na północ 
od Tolmein.

Odparcie ośmiu masowych szturmów na Monte 
San Michele.

Wiedeń, 30. listopada. Urzędowo donoszą: 
Okazuje się coraz bardziej, że Włosi za wszelką 
cenę chcą w tych dniach nad Soczą, a o ile mo­
żności koło Gorycyi uzyskać zwycięstwo.

Wczoraj ataki ich były skierowane na cały 
front między Tolmein i morzem, ze szczególną 
jednak zaciętością na nasze oba przyczółki mo­
stowe i część północną płaskowyża Doberdo. 
Natarcia na nasze pozycye górzyste na północ 
od Tolmein zaraz się złamały. Tolmeński przy­
czółek mostowy znajdował się po południu w 
ogniu pospiesznym.

Nastąpiły potem trzy silne ataki na pół­
nocny, a kilka słabszych na południowy odcinek. 
Wszystkie zostały odparte wśród bardzo wiel­
kich strat nieprzyjaciela. Również bezowocnych 
było kilka prób ataków koło Plavý.

Przed gotyckim przyczółkiem mostowym 
ściągnięto bardzo znaczne siły włoskie z wszy­
stkich frontów.

Do ataku przeszedł wczoraj nieprzyjaciel 
tylko koło Oslaviji. Został odparty, a tylko wąz- 
ki kawałek frontu został cośkolwiek cofnięty.

Do Gorycyi wpadło w nocy w środek mia­
sta znowu około 100 ciężkich bomb.

W odcinku płaskowyża Doberdo skierowali 
Po czterogodzinnem przygotowaniu artyleryj- 
skiem ataki szczególnie silne i zacięte na Monte 
San Michele i obszar San Martino.

Na Monte San Michele budapeszteński pułk 
honwedów nr. 1 odparł krwawo ośm szturmów 
masowych.

San Martino atakowano trzykrotnie w gę­
stych masach. Warażdyński pułk piechoty nr. 4 
utrzymał tu swoje pozycye w zaciętej walce 
ręcznej.

Także na południowy zachód od tej miej­
scowości odparto nieprzyjacielski atak.

Odparcie ataków włoskich.
Wiedeń, 1. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Wczorajszy dzień przebiegł na froncie nad So­
czą na ogół spokojnie.

Tylko tolmeński przyczółek mostowy pono­
wnie gwałtownie zaatakowali. Te natarcia nie­
przyjacielskie złamały się w naszym ogniu.

Dzisiaj w nocy skierowano silny ogień dzia­
łowy na północny stok Monte San Michele. Ró­
wnocześnie zaatakowali Włosi szczyt tej góry, 
zostali jednak odparci.

Także nieprzyjacielskie próby ataku w ob­
szarze San Martino zostały odparte.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

120434Ma -rosyjska.
Położenie niezmienione,

Wiedeń, 29. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.

Wiedeń, 30. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.

Zdobycz listopadowa.
Wiedeń, 1. grudnia. Urzędowo donoszą: Bez 

szczególnych wydarzeń.
Sprzymierzone siły bojowe, pozostające pod 

austro-węgierskiem głównem dowództwem, 
ujęły w listopadzie 78 oficerów i 12.000 żołnie­
rzy, zdobyły 32 karabiny maszynowe.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

751Wojna .serbska.
Przebieg ofenzywy przeciw Czarnogórze.
Wiedeń, 29. listopada. Urzędowo donoszą: 

Nasza ofenzywa przeciw północnej i północno- 
wschodniej Czarnogórze ma normalny przebieg. 
C. i k. wojska posuwają się przez siodło Metalka 
i na południe od Priboju. Bułgarzy ścigają w kie- 
runku Prizrenu.

Wiedeń, 30. listopada. Urzędowo donosząs 
Na południowy wschód od Priboju wyparliśmy 
Czamogórców w stronę Plevlja. Na granicy 
czarnogórskiej, na południowy zachód od Mi- 
trowicy, napadły austro-wegierskie. wojska 
serbską straż tylną i wzięły 210 żołnierzy do 
niewoli.

Bułgarzy zbliżają się do kotliny Prizrentu.

Armia Kövessa ujęła 67.400 Serbów.
Wiedeń, 1. grudnia. Urzędowo donoszą: Na- 

sze wojska posuwają się ruchem oskrzydlają­
cym w stronę Plevlji.

Jedna kolumna atakuje wzgórze Gradina, 
na południowy wschód od siodła Metalka, inna 
zdobyła szturmem w godzinach popołudniowych' 
i z nastaniem ciemności broniony zacięcie przez 
Czarnogórców kraniec płaskowyża, w odległo- 
ści 10 km na północ od Plevlji.

Dnia 29. listopada w południe zajęli Bul- 
garzy Prizren.

Armia generała Kövessa ujęła w listopadzie 
40.800 żołnierzy serbskicn i 26.600 zdolnych do 
broni — zdobyła 179 dział i 12 karabinów ma­
szynowych.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Państwo serbskie nie istnieje.
Lugano, 27. listopada. »Corriere della Sera« 

z dnia 24. listopada przynosi następujący tele­
gram z Salonik, nadany przez korespondenta 
wojennego Fraccaroliego:

Sekretarze obcych poselstw przybyli do 
Monastyru. Wyjechali z Prizrenu przed 14 dnia­
mi. Wieczorem dnia 23. z. m. przybyli do Mona­
styru posłowie Rosyi i Anglii, zaś posłowie 
Francyi i Włoch są jeszcze w drodze.

Z komendy armii serbskiej na Kosowem Po­
lu brak wiadomości, ale — jak telegrafuje Frac- 
caroli — nie należy już oddawać się złudzeniom. 
Może w przyszłości będzie można stworzyć no­
wą Serbię, obecnej atoli Serbii już nie uratu- 
iemy.

0470

Odwrót Serbów' w kierunku Monastyru.
Zofia, 30. listopada. Bułgarska Ajencya te­

legraficzna ogłasza: Na froncie serbskim ściga­
my nieprzyjaciela energicznie mimo ciężkich kli­
matycznych stosunków. Podczas pochodu na­
przód w kierunku Prizrenu wzięliśmy do niewoli 
3000 jeńców i zdobyliśmy 8 dział. W odwrocie 
ku Czarnogórze niszczą Serbowie wszystkie 
polne i ciężkie działa, jakie jeszcze mają i cofają 
się jedynie z działami górskiemi. Nasz marsz
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naprzód w kierunku Prizrenu odbywa się w dal­
szym ciągu. Na południowo-macedońskim fron­
cie obsadziły nasze wojska dnia 26. listopada 
ostatnie serbskie stanowisko na drodze Přilep— 
Monastyr. Koło Alince cofnęli się Serbowie w 
kierunku Monastyru.

I Berlin, 29. listopada. Naczelna kwatera do-
Obsadzenie Prizrenu. I nosi: Na całym froncie przy pogodzie i mrozie

Sofia, 29. listopada. Urzędowo ogłaszają: panowala.ożywionac zynnosć działowa i lotni- . T. i — Cza. Na pomoc od ot. Mihiel zmuszono nieprzy- woiskaroperui ł d ■ Cerny, Przekroczyły jacielski aparat lotniczy do wylądowania przed ceeke iopan owalymos 7 i goścince, prowadzą- naszym frontem i zniszczono go naszym ogniem ce ao Pitolja, oztab generalny armii w polu ogła- działowym 8
Sza, Anglików 1 Francuzów ograni- W Comines zostało w ubiegłych dwu tygo- 
czylysie litylkodo doliny Cerny., .Anglicy i dniach 22 mieszkańców zabitych; a 8 poranio- 
Francuzi tylko mogli ani kroku posu- nych ognæm nieprzyjacielskim.
nąc się poza swe pozycye, w których trzymali Rorlin on 12032. Aree _się od przybycia naszych wojsk, lecz nawet zo- berkm .istopada. Naczelna kwatera do­
stali odparci o kilka kilometrów poza swe sta- nosiiNa zachodniej widowni boju działalność 
nowiska. Na lewym brzegu cemy niema ani je- BRzrzkowaowýcaniczyla sie do walk artyleryi- 
Skosraenbka,"zWyatcien: Gadziaaowjcopeei;t- .. Berlimg,lkrudnia.Naczelna kwatera dono- 
cych w kierunku Strumicy, na południe od Bla- siNazachód od La Basse urządziło rozległe 
sica Pianina, jest zamknięta w widłach Warda- wysadzenie w powietrze uskutecznione przez 
ru i Cernv I nasze wojska, znaczną szkodę w angielskiej po-* * I zycyi.w. Solia,. 30. listopada. Urzędowo ogłaszają: Zestrzelono angielski i francuski samolot,w południe, dnia 29. listopada, po krótkiej wal- I pasażerów uieto
ce, obsadziliśmy Prizren, wzięliśmy do niewoli nL i n . - . .
16-17.000 Serbów i zdobyliśmy 50 dział pol- Nacz eine do wódz t wo armii,
nych i haubic, 20.000 karabinów i wielką ilość I p. 4. _ r
materyału wojennego. W dniu 28. listopada król Powołanie 18-letmch we Francyi.
Piotr i rosyjski poseł, ksiązę Trubetzkoj, odje- I »Petit Parisien« donosi, że komisya wojsko- 
chali konno w niewiadomym kierunku, W Priz- wa Izby deputowanych przyjęła projekt powo- 
rencie Serbowie spalili 148 samochodów, które I łania rocznika popisowego 1917 na dzień 15. 
służyły do przewozu kwatery głównej i rządu, grudnia. Prawdopodobnie Izba przedłożenie 
bitwa prizrencka, w której pojmaliśmy ostatnie rządu niebawem postawi na porządku dziennym 
resztki serbskiej armii, może być uważana za I obrad.
koniec wojny z Serbią. ___________________________________

Wojna niemiecko-rosyjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 29. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi; Na wschodniej widowni boju położenie w 
ogólności - jest niezmienione.

Berlin, 30. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi; Na wschodniej widowni boju położenie nie­
zmienione. Niemiecka eskadra lotnicza zaatako­
wała urządzenia kolejowe w Lachowiczach, na 
południowy wschód od Baranowicz.

Berlin, 1. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Na wschodniej widowni boju bez szczegól­
nych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-serbska.
Zabranie 502 dział Serbom.

erlin, 29. listopada. Naczelna kwatera do- I wia jasno tę sprawę, wyjaśniając, że Anglia nie 
nosi: Pościg trwa dalej. Wzięto do niewoli prze- I oddaje nigdy obszarów raz już posiadanych. W 
szło 1500 Serbów. Wczorajsze sprawozdanie o I kołach rosyjskich panuje zgoda co do przedsię- 
dotychczasowym przebiegu serbskich operacyj I wzięcia podobnych środków przeciw Grecyi. 
wojennych należy jeszcze uzupełnić tern, że ogó- I Rosyjskie dzienniki, jak »Nowoje Wremia«, 
łem zabrana ■ Serbom 502 działa, między terni I »Gołos Moskwy« donoszą z poinformowanej 
wiele ciężkich. I strony, że 15. października przyszedł do skutku

_ I układ grecko-bułgarski, który ustalił postawę
Bułgarzy ujęli 3000 Serbów. I Grecyi wobec Bułgaryi. W układzie tym znajdu-

Zajęcie Prizrenu. I ją się zasady zachowania się Grecyi wobec lądo-
Si , ,1 wania wojsk czwórporozumienia w Salonikach.
Berlin, 30 listopada. Naczelna kwatera do- Bułgarya obiecała Grecyi poufnie popierać jej 

nosi: Koło Rudnika, na południowy zachód od żądania w Macedonii, 
Mitrowicy, części armii generała Kövessa od- I
party.nieprzyjacielskie sily. Tutaj i na zachód Cesarz Wilhelm we Wiedniu,od Witnicy ujęły wojska armii gen. Gallwitza I
razem około 1000 jeńców. I Cesarz Wilhelm bawił w poniedziałek we

Bułgarskie siły zajęły dnia 28. listopada I Wiedniu. Odwiedziny dały powód ludności wie- 
Prizren. Ujęły tam przeszło 3000 jeńców i zdo- I żeńskiej do urządzenia wielkiej manifestacyi na 
były 8 dział. I cześć cesarza Niemiec, pragnąc przez to uczcić

Berlin, 1. grudnia. Naczelna kwatera dono- również braterstwo broni, łączące oba mocar- 
si: Na pojedynczych miejscach odbywały się I st wa. Dzienniki wiedeńskie pomieściły artyku- 
zwycięskie walki z nieprzyjacielskiemi strażami y poświęcone odwiedzinom cesarza Wilhelma, 
tylnemi. I obszerne opisy powitania, W imieniu cesarza

Koło Prizrenu ujęły wojska bułgarskie 15 I Franciszka Józefa powitał na dworcu cesarza 
tysięcy Serbów i zdobyły wiele dział górskich i wihelma, który przybył w stroju pruskiego 
innego materyału wojennego. marszałka polnego, następca tronu arcyks. Ka-

Naczelne dowództwo armii. 5ol Franciszek Józef, w towarzystwie arcyksią- 
! ząt Franciszka Salwatora i Karola Stefana.

Arcy książęta wystąpili w uniformach niemie-

Wojna niemiecko-francuska
Walki działowe i lotnicze we Francyi.

Dalsze ustępstwa Grecyi,
Genewa, 29. listopada. Dzienniki, wycho­

dzące w Lugdunie (Lyon), donoszą z Aten: Na 
podstawie ugody, zawartej pomiędzy czwórpo- 
rozumieniem a Grecyą, rząd grecki zobowiązał 
się do następujących ustępstw:

Grecya przyrzeka, że nie rozbroi ani wojsk 
serbskich, ani też anglo-francuskich w razie ich 
cofnięcia się na ziemię grecką. Dalej pozwala 
tym wojskom używać kolei greckich, pomiędzy 
niemi także kolei do Konstantynopola. Również 
linie telegraficzne oddane zostaną na usługi 
czwórporozumienia. Dalsze kwestye są jeszcze 
w zawieszeniu. .

Jak donosi »Embros« (Ateny), ma nastąpić 
w Grecyi demobilizacya 5 roczników.

Anglia i Grecya.
Dzienniki rosyjskie otrzymują wiadomości 

z Londynu, że w angielskiej opinii publicznej 
coraz wzmaga się dążność do o k u p a c y i te­
renu greckiego, głównie Salonik i 
wysp greckich. Tereny te zająć ma Anglia 
bez skrupułów, gdyby Grecya czyniła trudności 
czwórporozumieniu. Zamiary te publikuje pra­
sa angielska bez skreśleń cenzury.

Między innemi »Manchester Guardian« sta- 

ckich. Cesarz Franciszek Józef, ubrany również 
w mundur pruski, oczekiwał przybycia cesarza 
Wilhelma w Schönbrunie.

Odwiedziny miały charakter czysto osobi­
sty. Od czasu trwania wojny pierwszy raz bawił 
cesarz Wilhelm we Wiedniu. Przybył o parę dni 
przed rocznicą wstąpienia na tron naszego sę­
dziwego monarchy. Przybył w tym czasie, gdy 
Serbia została obsadzona przez waleczne sprzy­
mierzone wojska, gdy na froncie rosyjskim po­
łączone wojska od miesięcy utrzymują zajęto 
stanowiska, a na innych frontach nieprzyjaciele 
nie mogą poszczycić się żadnymi większymi 
sukcesami. Obaj monarchowie wyrazili sobie 
zapewne szczere gratulacye z powodu tak wspa- 
niałych wyników wspólnej walki na czterech 
frontach.

Pomimo osobistego charakteru odwiedzin 
niewątpliwie mówiono także o planach na przy- 
szłość. Wskazuje na to fakt, że na posłuchaniu 
u cesarza Wilhelma byli minister spraw zewn. 
br. Burian i prezydenci ministrów hr. Stürgkh i 
hr. Tisza.

Dymisya bar. Bienertha,
Wiedeń, 30, listopada. Cesarz wystosował 

do bar. Bienertha pismo odręczne, którem przy­
chyla się do jego prośby o zwolnienie z urzędu 
namiestnictwa Dolnej Austryi ze względu na 
stan zdrowia, oraz w uznaniu zasług, położo­
nych przez niego na tern stanowisku, jako też na 
stanowisku ministra spraw wewn. i prezydenta 
ministrów, nadaje mu stan hrabiowski z uwol­
nieniem od aksy. Zastrzegając sobie użycie bar- 
Bienertha w służbie, wyraża mu cesarz życze­
nia powrotu do zdrowia. Jak się dowiadujemy« 
cesarz zamianował namiestnika Morawy barona 
Oktawiana Regnera Bleylebena namiestnikiem 
Dolnej Austryi, przyczem zezwolił, aby baro­
nowi Bleylebenowi wyrażono najwyższe uzna' 
nie za usługi, oddane na stanowisku namiestni-
ka Moraw.

Zmiany w gabinecie austryackim.
»Wiener Zeitung« ogłasza pismo odręczne 

cesarza do ministrów bar H e i n o 1 d a (sprawy 
wewnętrzne), do dra v. Schustra (minister­
stwo handlu) i bar. dra E n g 1 a (ministerstwo fi- 
nansów), w których zwalnia ich na własne ża- 
danie z urzędu. Nowo zamianowanymi ministra­
mi są po kolei: ks. Hohenlohe-Schil- 
lingsfürst, dr. L e t h i dr. Spitzmülle”

»Fremdenblatt« omawia zmianę ministrów 
w Austryi w obszerniejszym artykule, w któ­
rym podnosi zasługi ustępujących ministrów 1 
charakteryzuje osobistości, obecnie do gabinetu 
powołane. W zakończeniu stwierdza, że charak­
ter i kierunek gabinetu nie ulegnie zmianie. Gar 
binet pozostanie — jakim był — objektywnym 
i sprawiedliwie rządzącym gabinetem urzędni­
czym, dbałym tylko o dobro ogółu.

Przedłożenia ustawowe na Węgrzech.
Budapeszt, 29. listopada. Węgierskie Biur0 

koresp. donosi: Wśród projektów ustawowych, 
które mają być przedłożone Sejmowi, znajduj 
się wyjątkowe zarządzenia przeciw lichwie dro. 
źyżnianej, dalej postanowienia o stosunkact 
prawnych względem nieruchomości w okolicacl 
spustoszonych lub uszkodzonych wskutek ope 
racyj wojennych, dalej przedłożenie minister' 
siwa honwedów, które z pewnemi ograniczeni0' 
mi dopuszcza zatrudnianie klasy wieku międz) 
50. a 55. rokiem życia przy robotach wewnątrz 
kraju, stojących w związku z wojną, nastepnie 
przedłożenie o uznaniu praw wiary mahometan 
skiej, sprawozdania ministerstwa finansów “ 
sprawie umowy o eksploatowaniu części źróde 
gazu ziemnego w Siedmiogrodzie i w sprawie 
projektu założenia centrali instytucyj finanso 
wych, tudzież projektu statutu dla takiej cen: 
trali. Pierwszym przedmiotem obrad w pelne) 
Izbie będzie zapewne przedłożenie o bezkarno­
ści dla rządu (Indemnitätsvorlage) za drugą P° 
łowę bieżącego roku budżetowego. Zawiera one 
między innemi zarządzenia co do dodatków dro 
żyźnianych, które się ma udzielić urzędnikom 
państwowym i innym urzędnikom publicznym-

Otwarcie parlamentu rumuńskiego.
Bukareszt, 29. listopada. Agencya rumuńska 

donosi: Zwyczajna sesya parlamentu zosta
wczoraj otwarta przez króla Ferdynanda w obe. 
cności następcy tronu i ministrów. Król, po^1
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tany owacyjnie, odczytał następujące orędzie: I jak padł z szablą obnażoną w zaciśniętej dłoni, 
Obecna sesya rozpoczyna się wśród tych samych I ułożył się na wieczny spoczynek. Nad grobem 
trosk, jak poprzedniego roku. Wojna, która I brat jego sierżant, z chorążym Tarkowskim, bra- 
świat naokoło nas krwią zalewa, trwa dalej z I tern kapitana, klęcząc, żegnali tych, co oto ode- 
rosnącą zaciętością. Nowe państwa przystąpiły I szli. Chór ułański pieśń ostatnią zanucił: »Śpi 
do walki i nadały europejskiemu konfliktowi co- I kolego w ciemnym grobie«. Mogiła wysoko nac 
raz bardziej rosnące rozmiary. To położenie na- I poziom cmentarza wyrosła, mogiła wspólna ofi- 
kłada na nas jeszcze większy obowiązek, aby- I cerów polskich taka, jak druga, większa, którą 
śmy zjednoczyli nasze usiłowania celem ochro- I siedmdziesięciu legionowym żołnierzom, z nimi 
ny wielkich interesów Rumunii i wznieśli się I poległym w dniu tym samym, usypano na pobo- 
sercem i umysłem ponad wszelkie inne troski. I jowisku.
W obecnej sesyi będziecie panowie debatowali I IMaaaan 
nad różnymi projektami ustawowymi i przędło- me --
żeniami kredytowemi, które mają na celu spro- I Z Cieszyna i okolicy, 
stanie obecnym trudnym położeniom, a nie I _ . ...
wątpię ani w mądrość, z jaką będziecie je ba-. 67. rocznica wstąpienia na tron naszego se- 
dali, ani w patryotyzm, który was skłoni do po- I dziwego Monarchy upłynęła dnia 2. grudnia b.r. 
pierania rządu. Jestem przekonany, że, jak Historya zna niewielu tylko panujących, którzy: 
przedtem, aadowolicie potrzeby naszej drogiej I by tak długie lata zasiadali na tronie i władali 
armii, która zawsze umiała okazać się godną państwem wśród tak trudnych warunkówii prze- 
miłości i zaufania kraju i na której dziś więcej ciwności losu, . jak cesarz Franciszek Jozef I. 
niż kiedykolwiek opiera się stanowisko, jakie Wsród ogólnej zawieruchy rewolucyjnej roku 
się należy Rumunii. Napełniony zaufaniem w I 1848 wstąpił na tron, a dziś w 67. rocznicę tego 
przyszłości naszej drogiej Rumunii, proszę Bo- dnia okrutna, niebywała wprost w dziejach woj- 
ga, by błogosławił nasze prace. na już drugi rok szaleje nad naszem państwem i

I tronem Habsburgów, rotężn1 i mali nleprzyja-ciele Austryi podali sobie rece, aby zeniese i
Poqrzeb leqionisty-Ślazaka rozszarpać państwo Habsburgów i już kilkakro- 

- , • - I tnie w czasie tej wojny podzielili się mem, lecz
porucznika Łyska i towarzyszy. tylko na papierze i w bujnej wyobraźni. Tymcza- 

" I sem tron i państwo to stoi niewzruszenie i mo-
Korespondent »Gazety Wieczorn.« (M. W.) I cno i nie tylko odparło przy pomocy sprzymie- 

opisuje w następujący sposób pogrzeb pięciu ofi- I rzonego państwa niemieckiego szalone wprost 
cerów Legionu polskiego, między innymi ślą- I natarcia i wysiłki wrogów, lecz owszem, pokona- 
skiego porucznika Łyska: I wszy mężnym orężem bohaterskich wojsk ich

W nolu 12 lisfonada I armie, wdarło się z jednej strony głęboko w kra-
E. — _ ł . ‘ 4 • • I je nieprzyjacielskie, z drugiej zaś strony w bo-

sie Kiedy od watery zta u 1 egionów idzie I haterski wprost sposób odpiera gwałtowne i 
obok cîcnsy szary cmentarz, na którymi wie- wsciekle ataki podstępnego Włocha, byłego 
ku już może kładą się rok rocznie pokolenia wsi sprzymierzeńca, a teraz zdrajcy. Serbia, gniazdo 
niedalekiej. Krzyże o dziwnej jakiejś smukłości i zarzewie obecnej katastrofy dziejowej, lezy 
wyrastają tu obok sosen wysokich; za cmenta- dziś pokonana u stop sprzymierzonych zwycięz- 
rzem las szumiący i wijące się nim drogi błędne ców, ponosząc słuszną karę za swe bezprawia 
przez piaski, błota i mokradła. Na takiej ziemi polityczne, popełnione wobec naszej monarchii, 
skrawku, od cmentarza o kroków parę tysięcy lak więc Monarcha nasz w 67 rocznicę swego 
pod wzgórkiem wydmą padło, dni temu kilka, panowania z chlubą może spoglądać na wynik 
5. listopada, siedmdziesięciu żołnierzy naszych, swei bohaterskiej armii, której waleczne czyny 
a w liczbie ich oficerowie: kap. Tarkowski, por! kilkakrotnie juz publicznie podnosił i wychwa- 
Łysek, por. Zaleski, podpor, dr. Edmund Szalit, dziekujac jei zarazem i swym wiernym lu- 
chor. Majewski K. i podchorąży Lejczak. Zgi- dom za te naiwy” fiare, jaką mogą złożyć 
nęli w pochmurny ranek, a gdy potem pole wal- I W.o ronie X Y. ; iare • rwi * życia. Czułe 
ki znalazło się chwilowo w rękach wroga, zostali I iegoser e. zprav 7 wym za em o czuwa te 
tam jak padli, jak leżeli. Armaty im tylko przy- ogromne ofiary okrutnei, wojny 1 szczerze i ser- grywały nieustannie, a deszcze użalały się twar- I deczni : oleje, nad utra a icznyc wa ecznyc 
dej doli przez pięć dni całych. W dniu szóstym I synówi Monarch v oiczyzny. laiwię szem zy- 

„ • Fa i- . j • p, i czeniem Monarchy było, dokonać swego pano-wreszcie, 10. listopada wzięliśmy pole i wzgó- wania w pokoju dla dobra swych ludów, lecz 
rekza wraz z menu tych naszych drogich pole- okrutny los zrządził inaczej. To też w dniu d 
głych. Ujęły jedagodnieżolnierskie dłonie i na siejszym najgorętsze życzenia i mouly popłynęły 
wozyzloży ly,1 7T? do wsi, do zakładu sa- do tronu Stwórcy Najwyższego, by znów Lwi- 
nitarnego brygady, skąd na dzień następny na- tała nad tronem Habsburgów jutrzenka pokoju, 

aczono pogrze . I któraby pozwoliła wzniosłemu Monarsze długie
Wstał ranek dnia tego jak zwykle w głu- I jeszcze lata panować ku dobru i rozwojowi 

chem armatniem graniu; ranek cichy sam w so • I swych wiernych ludów.
bie, ołowiano-szary, a przecież niespokojny, I Odznaczenie członków cieszyńskiej straży 
przez świsty i huki, idące od pola i od lasu, gdzie I pożarnej. Od arcyks, Franciszka Salwatora w 
w aśnie w ogniu stał jeden z pułków naszych, I imieniu cesarza otrzymali następujący członko- 
podczas gdy wszystkie inne były w pogotowiu I wie cieszyńskiej straży pożarnej, którzy zara- 

ojowem. Na taką chwilę wypadł pogrzeb. Ru- I zem są członkami miejscowej kolonny przewozu 
szyło około godz. 12. z pod chaty wiejskiej pięć I chorych, medal bronzowy »Czerwonego krzyża« 
wozów prostych, a na nich w podróż ostatnią, | z dekoracyą wojenną: Bogocz Antoni, Danek 
W takim huku i gwarze, jak wtedy, kiedy w osta- Józef, Góralik Fr„ Klimonda Antoni, Kovacsik 
tru bój szli nasi oficerowie. Więc w trumnie z Stefan, Kovacsik Józef, Nowotny Franciszek, 
białych desek prostych, na pierwszym kapitan I Singer Jakób, Spáčil Karol, Szyma Tomasz, 
larkowski, a za nim inni kolejno na wozie ka- I Schlauer Adam i Weese Dominik
zdy na noszach w koce zawinięci, bo desek, Biura porady w Jabłonkowie i w Skoczo- 
niestety, nie °ł"a trumny.Przy wozach ża: wie. Z ramienia Sekretaryatu katolickiego w 
iobnych pluton zołmerzy trzeciego ptdku i garść Cieszynie utworzone zostały w Jabłonkowie i 
olicerów z wodzem Legionów Eksc. Durskim na w Skoczowie biura bezpłatnej porady, w któ- 
czele; za nim oficerowie sztabu, pół szwadronu rych udziela się informacyi w sprawach gospo- 
sawaleryi i chor szwadronu szóstego. darczych, podatkowych, asekuracyjnych i t. p.,
, Cicho, pospiesznie, przesuwa się orszak ża- law szczególności w sprawach zasiłków rządo- 
iobny przez wieś, przez krótką drogę polną aż I wych, należących się rodzinom powołanych do 
na cmentarz, gdzie obok grobu porucznika Ce- I służby wojskowej i w razie potrzeby wnosi się 
ceniowskiego z I, brygady grób wspólny wszy- I odnośne podania. W biurze w Jabłonkowie 
stkim wykopano. Gdy trumnę i nosze nad mogi- I urzęduje się w każdy wtorek począwszy od go- 
1 rozwartą ustawiono, kapelan brygady krótką dżiny 9. przed południem, w Skoczowie w ka- 
mowe wygłosił, poczem po żołniersku przemó- I żdy czwartek od godz. 1012 przed południem, 
w wódz naczelny. I Biuro w Jabłonkowie, jak i również w Skoczo-

W szumie sosen i w graniu armatniem, pły- I wie mieści się w Czytelni katolickiej. Wzywa- 
nacem od blizkiej pozycyi, rozdzwoniła się pieśń I my ludność katolicko-polską, by jak najliczniej 
»Salve Regina«..., a po niej »Z dymem pożarów« I z tych biur korzystała.
chwycił chór i rzucił nad tę ziemię w pożarach I Związek katol. młodzieży w Cieszynie urzą-
1 w krwi polskiej skąpaną. Zsunęła się zwolna dza we środę, dnia 8. grudnia (święto) doroczny 
rurmia biała w głąb ziemi żółtej i osunęły się I »Wieczorek Mikołajski« w sali restauracyjnej 
-wioki oficerów, z których ostatni ś. p. Lejczak, | w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu w Cie-

szynie. W skład programu wchodzą monologi, 
deklamacye, śpiew i utwory muzyczne. Począ­
tek o godz. 4. po południu. Wstęp bezpłatny dla 
członków i przez tychże wprowadzonych gości. 
Uprasza się o liczne przybycie. — Wydział.

»Kalendarz Dziedzictwa błog. Jana Sar- 
kandra na rok 1916«, nader bogaty w zajmującą 
treść i ozdobiony licznemi illustracyami, wyj- 

. dzie w pierwszych dniach grudnia i będzie do 
nabycia 1 egz. za 40 h.

Dzień Tarczy Legionów ziemi śląskiej. W 
dniu 5. grudnia 1915 r, odbędzie się w Dąbrowej, 
w sali hotelu »Gwarectwa« o godz. 512 po po­
łudniu uroczyste odsłonięcie »Tarczy Legionów« • 
a następnie również uroczysty wieczór li­
stopadowy. Podwójna ta podniosła uroczy­
stość, która się już drugi raz nie powtórzy, po­
winna stać się wielkiem świętem narodowem 
polskiej ludności na Śląsku. Tarcza, do której 
uczestnicy będą wbijali własnoręcznie gwoździe 
pamiątkowe po 20 h, 1 K, 5 K, 10 K, 20 K, mają 
pomnożyć »Fundusz im. Piłsudskiego«, którego 
zadaniem jest otrzeć łzy wdowom i sierotom po 
legionistach, oraz zaopatrzenie dla tych najdroż­
szych, którzy w szeregach legionowych walcząc, 
wrócą z tej walki chorzy, okaleczeni i niezdolni 
do pracy zarobkowej. Czyż pozwolimy wdowom 
i sierotom ginąć z głodu, czyż znieślibyśmy wi­
dok kaleki-legionisty, wyciągającego rękę przy 
drodze? A śląska »Tarcza Legionów« i księga 
pamiątkowa, do której każdy ofiarodawca, wbi­
wszy gwóźdź do tarczy, podpisuje się, pozostaną 
na wieki świadectwem, że lud na Śląsku jest 
polski i czuje gorąco po polsku. Kto nie może 
sam osobiście z karabinem w ręku, kolbą i ba­
gnetem wypierać wroga z ojczyzny, ten spieszy 
przynajmniej, aby wesprzeć groszem walczą­
cych i ich rodziny. Niech więc nikogo, kto się 
Polakiem i Polką czuje, nie braknie w Dąbrowej. 
Niech każdy pospieszy w dniu tym złozyć hołd 
tym, którzy odeszli od nas na zawsze i tym, któ­
rzy w dalszym ciągu krew ofiarną przelewają na 
polach chwały.

Sekcya śląska wraz z Ligami kobiet upra­
szają wszystkich, którzy otrzymali listy skład­
kowe na gwiazdkę dla legionistów, o przesłanie 
zebranych pieniędzy wraz z listami na adres 
Sekcyi śląskiej w Boguminie do 5. grudnia 1915.

Zabłąkany koń dostał się samopas do mia­
sta dnia 29. listopada. Właściciel może się zgło­
sić w miejskim urzędzie policyjnym.

Powrót z serbskiej niewoli. Dnia 29. listo­
pada przybyło do Cieszyna 12 osób z Serbii, 
którzy byli tam zajęci w jednej fabryce sukna, 
a z wybuchem wojny zostali tam uwięzieni i 
przytrzymani w niewoli. Obecnie wojska sprzy­
mierzone uwolniły ich. Dwie familie (11 osób) 
pochodzą z Ustronia, a 1 osoba z Mistka. Z Cie­
szyna odesłano ich do ojczystych miejscowości.

Nieszczęśliwe wypadki, Rudolf Macura, 
smarowacz we walcowni w Wilkowicach, został 
porwany przez wózek walcowy, który go wlókł 
tawał dregi. Nieszczęśliwy zmarł wkrótce. — 

Franciszek Motyl, wozacz na szybie Franciszka 
w Przywozie, dostał się dnia 17. z. m. między lo­
komotywę benzynową i rampę ochronną i do­
znał takich obrażeń iż w 4 dni później umarł.

Kopacz Michał Klaus na szybie Salmy nr. 2 
został d, 24. listopada przysypany kamieniem i 
odniósł ciężkie skaleczenia w krzyżach, tak iż 
za dwa dni zmarł.

Wiadomość z pola walki. P, Józef Máchej, 
zatrudniony przed wojną w kancelaryi drukar­
ni »Dziedzictwa« i były sekretarz robotniczy, 
pełni od początku wojny światowej służbę woj­
skową przy artyleryi, Pisze on z włoskiej wido­
wni boju: »Na nowościach nam nie zbywa. 
Wczoraj (25. z. m.) n. p mieliśmy wspaniałe wi­
dowisko, jakiego nasi Ślązacy nie mają sposo­
bności podziwiać, mianowicie walkę latawców 
w powietrzu. Od tygodnia mniej więcej odwie­
dzały nas włoskie latawce nowego typu. Są bar­
dzo wielkie, latają wysoko i bardzo szybko. By­
ły bezczelne, bo nasze zwykłe nie mogły im 
sprostać, a armatki niewiele .im zrobić mogły. 
Naszą bateryę obrzuciły trzy razy bombami, ró­
wnież linię kolejową ,park lotniczy i t. p. Ale nie 
długo się cieszyły. I u nas pojawił się latawiec 
bojowy, bardzo mały jednopłaszczyznowiec, ale 
za to zwinny i szybki, jak rybka w wodzie. 
Wczoraj nas znowu odwiedził włoski latawiec 
i nagle w chmurach pojawił się nasz mały. Wło­
ski duży, pewny swej wygranej, zaatakował na­
szego, ale wkrótce dał nura i w nogi. Nasz za
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nim i wkrótce włoski ostrzeliwany karabinem 
maszynowym musiał lądować. Udało mu się do­
stać na włoską stronę, ale go nasze armaty zu­
pełnie potrzaskały. Podziwiać musieliśmy zwin- 
ność i szybkość naszego. Cała walka podobną 
była do walki orła z wróblem — zwyciężył ma­
ły, bo był szybszy i zwinniejszy. To drugi lata­
wiec, jaki nasi zniszczyli, odkąd tu jestem.«

Wiadomości o jeńcach. P. Leopold Raszyk 
znajduje się obecnie w Moskwie i jest zatrudnio­
ny w generalnym konsulacie amerykańskim, Do- 
nosi on, że następujący Ślązacy znajdują się w 
niewoli rosyjskiej i są przy zdrowiu: Waleczko 
Jarosław i Hellstein Józef, obaj w Smarkand w 
Turkestanie, Czakon Alfred w Buguruslan, gub. 
Samara; Rakus Paweł w Omsku na Sybirze; 
Szuścik z Łazów, Siwy Jan, Marosz Karol, Stu- 
sek, Szalbot, Mrowieć, wszystkich sześciu w 
Tjumeniu, gub, Tobolsk; Rojek Franciszek w 
Skobelewie w Turkestanie, Wójcik Władysław 
w Pereslawi Zaleskiej, gub, Włodzimierz. Listy 
otrzymują bardzo rzadko. Pocieszają się, że wró­
cą szczęśliwie. O ile wiemy, są to przeważnie 
albo nawet wyłącznie śląscy nauczyciele.

Coś niecoś o wiecznym śnie i odpoczynku. 
Notatka o nabożeństwie za poległych legioni­
stów, umieszczona w nr. 95. naszej kochanej 
»Gwiazdki« przez jedną z uczestniczek, daje mi 
sposobność do następującej uwagi pobocznej. 
Artykulik bardzo piękny, tylko razi w nim dwu­
krotne wspomnienie o wiecznym śnie poległych 
legionistów. Takie mglisto-poetyczne zwroty 
niestety zbyt często napotyka się w czasopi­
smach nawet katolickich i to nie tylko polskich. 
7 ogłoszeń towarzystw pogrzebowych t. zw. 
klepsyder, zdaje się, przeszły te wyrazy i do w e- 
lu, pełnych nieraz polotu poetycznego wspom­
nień pośmiertnych, a nawet i niektórych niezu­
pełnie ścisłych pieśni pogrzebowych, jak wspom­
niana w artykule: »w mogile ciemnej śpisz na 
wieki«. Czytałem gdzieś n, p,, że szmer odwie­
cznych lip do snu wiecznego ukołysze spoczy­
wającego w ich cieniu bohatera. Lecz zwrot ten 
jest nieświadomem pogwałceniem najelementar- 
niejszych pojęć chrześcijańskich. Zdumiony czy­
tałem niedawno w krakowskim katolickim 
dzienniku o odprowadzeniu na wieczny znowu 
spoczynek zwłok nawet przełożonej pewnej so- 
dalicyi maryańskiej. Dziękuję! Błąd ten często 
spotykany, zdaje się, stąd pochodzi, że odpo­
czynek wieczny, o który Kościół błaga w modli­
twach pogrzebowych dla nieśmiertelnej duszy, 
odnoszą mylnie do odpoczynku czy snu ciała, 
bądź co bądź jednak doczesnego a na szczęście 
nie wiecznego. Niech nam więc »wesołej nowi­
ny« o wiecznym żywocie i rozjaśnieniu grobu 
nie zamącają poetyczne narkotyki o wiecznym 
śnie i ciemnym grobie, — Ścisły prozaik.

Zwolnienie od wojska maszynistów i pala­
czy maszyn rolniczych. Ministerstwo wojny 
zwolniło od służby wojskowej do dnia 31, gru­
dnia b, r. wszystkich maszynistów i palaczy mło- 
carnianych, którzy już także zwolnienie posia­
dali, Ponadto wszystkim maszynistom i pala­
czom pługów parowych i motorowych, zwolnio­
nym od wojska przez ministerstwo wojny, mini­
sterstwo obrony krajowej lub wojskowej komen­
dy terytoryalnej, pozwolono pozostać na ich 
miejscach służbowych aż do dalszego rozporzą­
dzenia ministerstwa wojny. Przedłużenie urlo­
pów maszynistów i palaczy dla młocarń odby­
wa się automatycznie i dlatego też nié potrzeba 
wnosić o to podań. Polityczne władze przedłu­
żenie urlopu potwierdzą urlopowanym żołnie­
rzom na odnośnych dokumentach urlopu,

12 .000 K subwencyi na cele polskich szkół 
uchwaliła przed kilku dniami Rada gminna w 
Morawskiej Ostrawie. Dotąd subweneya gminna 
na cele polskiego szkolnictwa w Mor. Ostrawie 
wynosiła 9000 K. Subwencyę na rok 1916 w wy­
sokości 12.000 K otrzymało Towarzystwo Szko­
ły ludowej, które — jak wiadomo — utrzymuje 
wszystkie polskie zakłady szkolne w Moraw­
skiej Ostrawie.

Podwyżka porta pocztowego. »Morgenzei­
tung« donosi: W wiedeńskiem ministerstwie 
handlu czynią się od pewnego czasu przygoto­
wania do podwyższenia należytości pocztowych. 
Zamierzone zwyżki mają dotyczyć zarówno li­
stów, jak przesyłek i przekazów pieniężnych; 
dochodźą do 25 proc, dotychczasowych opłat. 
Jedynie należytości, objęte międzynarodową 
konwencyą pocztową berneńską, pozostaną w 
dotychczasowej wysokości.

Dalsze ograniczenie wyrobu piwa. Celem 
oszczędzenia zapasów jęczmienia rząd ograni­

czył był produkcyę piwa w miesiącach wrze­
śniu, październiku i listopadzie na 90 procent 
przeciętnej produkcyi browarów w latach po­
przednich. Obecnie ukazało się ministeryalne 
rozporządzenie, ograniczające produkcyę piwa 
od 1. grudnia począwszy aż do końca marca 1916 
na 55 proc, produkcyi normalnej. Dla średnich 
i mniejszych browarów produkeya może być 
podwyższaną do 60, względnie do 65 procent 
ich normalnej produkcyi. W związku z tern ogra­
niczeniem restauratorzy wiedeńscy podnieśli 
ceny piwa w sprzedaży.

Na wdowy i sieroty po legionistach śląskich 
nadesłał ks. Leopold Biłko, wikary w Dziedzi­
cach 173 K, mianowicie 165 K z przedstawienia 
urządzonego przez »Sokół« w Dziedzicach i 8 K 
zebrane przez p. Jana Stryczka, gospodzkiego 
w Dziedzicach,

Na rzecz ludności polskiej, dotkniętej woj­
ną, złożyli: ks. Ludwik Kojzar i ks. Karol Milik 
w Skoczowie po 10 K; ks. Alojzy Gałuszka, pro­
boszcz w Małych Kończycach, zamiast wieńca 
ś. p. Janowi Brachaczkowi 10 K.

Na »Macierz Szkolną« złożył ks. Karol Ol­
szak, proboszcz i aktuaryusz dziekaństwa w W. 
Kończycach 45 K.

— Zamiast telegramu z okazyi otwarcia uni­
wersytetu polskiego i poi. politechniki w War­
szawie: grono nauczycielskie w Pógwizdowie 
2 K

— Zamiast telegramu z życzeniami z okazyi 
ślubu pp. Leopolda Tokarza, kierownika filii T. 
o. i zal. we Frysztacie: pp. Hilary Filasiewicz 
2 K; Ign. Domagalscy 2 K; H. Kotuiski 1 K; F. 
Dyrna 60 h; R. Żabka 60 h; J. Bielesz 60 h; J. 
Zabystrzan 60 h. Czysty dochód z przedstawie­
nia Kółka amatorskiego w Łąkach 20 K; Ignacy 
Januszewski, kier, filii T. o. i zal. w Boguminie 
100 K.

Z Dębowca. Składka na ludność polską 
przez wojnę poszkodowaną, urządzona w ko­
ściele parafialnym w Dębowcu w niedzielę, dnia 
28. listopada b. r., wyniosła 115 K. Wszystkim 
ofiarodawcom serdeczne »Bóg zapłać!«

Z Małych Kończyc. Parafia tutejsza zebra­
ła i przesłała do ks.-bisk. Generalnego Wika- 
ryatu na dotkniętą klęską wojny ludność pol­
ską 225 K,

Z Łąk. Dla zniszczonej wojną Polski złożyli: 
po 10 K: Lankoczowie Franc, i Marya, Płonka 
Walenty, Siudowie Józef i Karolina, Tuček Ju­
lia; po 4 K: Fołtyn Jan, Siuda Karol, rolnik, N. 
N.; Ocisk Magdalena 3 K; po 2 K: Braniś Marya, 
c. k. poczimistrz Ebel, Godula Marya, Raszyk 
Magdalena, Wałek Józef, Witosz Magdalena, 
po 1 K: Banszel Zofia, Gajda Jan, Kajura Anna, 
Siuda Adolf, Witosz Józef nr, 32 i Kwiczała 
Agnieszka 80 h; ofiara w kościele 50 K 55 h; 
razem 123 K 35 h.

Z Ustronia. (Odznaczenie.) P. Wiktor 
Strokol, c. i k. porucznik rachunkowy w szpita­
lu polowym, otrzymał za wzorowe i nader su­
mienne spełnianie obowiązków służbowych wo­
bec nieprzyjaciela złoty krzyż zasługi na wstę­
dze medalu waleczności. Odznaczony znajduje 
się obecnie w szpitalu garnizonowym w Wie­
dniu, a jest synem p. Jana Strokola, byłego kie­
rownika szkoły ludowej w Wiślicy.

Składka kościelna na rzecz ludności galicyjskiej, 
dotkniętej wojną. W lutym 1915 urządzono składkę we 
wszystkich kościołach austryackiej części dyecezyi wro­
cławskiej na powyższy cel, która miała następujący wy­
nik: Bielsko 100 K; Bronów 205 K; Czechowice 670 K; 
Dziedzice 153 K 20 h; Ligota 65 K; Jaworze 17 K; Ja­
sienica 85 K; Kamienica 25 K; Międzyrzecze 43 K; Ma- 
zańcowice 71 K; Rudzica 86 K 10 h; Zabrzeg 248 K 62 h; 
Niem. Lutynia 580 K; Dziećmorowice 157 K 96 h; Dąbro­
wa 106 K; Frysztat 1073 K 61 h; Bogumin miasta 500 K; 
Bogumin dworzec 166 K; Piotrowice 300 K; Rychwałd 
95 K; Zebrzydowice (250 K) i 51 K 15 h; Stare Hamry 
30 K 37 h; Borowa 20 K; Bruzowice 120 K; Dobracice 
22 K 04 h; Dobra 55 K; Domasłowice 229 K 86 h; Frydck 
69 K; Gnojnik 26 K; Janowice 25 K; Morawka 115 K; 
Siedliszcze 67 K 75 h; Skalica 22 K 76 h; Jabłonków 
487 K; Istebna 430 K; Końska 70 K 60 h; Mosty 81 K 
40 h; Łomna 72 K; Ropica 43 K; Trzycieź 41 K 20 h; 
Wędrynia 200 K; Błędowice 100 K; Herzmanice 44 K; 
Gruszów 25 K; Karwina 700 K; Michałkowice 150 K; Su­
cha Średnia 55 K; Sucha Górna 80 K 43 h; Orłowa 223 K 
71 h; Pietwałd 160 K; Polska Ostrawa 50 K; Radwanice 
30 K; Racii. ów 180 K; Szonów 82 K; Stonawa 116 K; 
Cierlicko 140 K 22 h; Wielkie Kończyce 244 K; Małe 
Kończyce 126 K 53 h; Ochaby 30 K 14 h; Pruchna 56 K 
Strumień 400 K; Zarzecz 225 K 82 h; Dębowiec 51 K; 
Brenna 60 K; Grodziec 180 K; Wielkie Górki 69 K; Li­
powiec 84 K 80 h; Pierściec 33 K 60 h; Skoczów 110 K; 
Goleszów 100 K; Leszna 48 K; Łąki 67 K 13 h; Ogrodzo­
na 95 K 20 h; Pogwizdów 81 K; Puńców 58 K 46 h; Cie­
szyn 380 K 80 h; Trzyniec 265 K 40 h; Ustroń 75 h; Miło-'' 
sierni Bracia w Cieszynie 31 K; 00. Jezuici w Cieszynie 
60 K; ks. Vogel w Cieszynie 10 K. W niemieckiej części 
dyecezyi zebrano 2980 K 78 h (najwięcej złożyły Frywał-

dów 536 K i Johannesberg 258 K); razem tedy 15.056 K 
69 h. Dnia 21 listopada b. r. odbyła się druga składka na 
ten sam cel, której wynik ogłosimy później.
•AAHAnas

Nowe przepisy o należytościach 
skarbowych i stemplowych.
Rozporządzeniem cesarskiem z d. 15, wrze­

śnia 1915 r, nr. 278 i 279 zmieniono postanowie­
nia dotychczasowe o należytościach skarbo­
wych i stemplowych, należytości te znacznie 
podwyższono a co najważniejsze, odnośnie do 
należytości stemplowych zmieniono sposób ich 
obliczania.

Najważniejsze działy wspomnianych prze­
pisów odnoszą się do:

I. należytości od spadków i darowizn;
II. należytości w postępowaniu cywilnem; 
III. należytości w postępowaniu karnem.
Ad I. Co do należytości od spadków i daro­

wizn, to wysokość tej należytości zależy od sto­
sunku osobistego dziedzica czy obdarowanego 
do darodawcy a ndato od wartości darowanego 
lub zapisanego przedmiotu. Im bliższy krewny 
dziedziczy'lub darowiznę obejmuje, tern opłata 
jest mniejsza a największa opłata, jeśli obdaro­
wany lub dziedzic nie jest krewnym darodawcy. 
Wyjątek robi ustawa tylko co do żołnierzy w 
wojnie lub wskutek wojny zmarłych i od spadków 
po tego rodzaju osobach pozostałych należytość 
spadkowa wynosi w zasadzie połowę należyto- 

iej od zmarłych’normalnie, a tego ro­ści opłacani
dzaju spadki czy darowizny o mniejszej warto­
ści nawet żadnej nie podlegają opłacie, o ile 
przechodzą na rzecz dzieci, małżonka lub ro­
dzeństwa.

Należytość spadkowa odnośnie do dzieci i 
małżonka jako obdarowanych czy dziedziczą­
cych nie uległa właściwie podwyższeniu, o ile 
kwoty 10.000 K nie przenosi, co wynosi tak jak 
poprzednio do kwoty 5000 K 1,25 %, na 10.000 K 
1,5%, a dopiero ponad 10.000 K 2% i t. d. w gó­
rę. Od dziedzictwa jednak na dalszych kre­
wnych aż do 4. stopnia przechodzącego płaci 
się już wysokie należytości, bo do 1000 K 5%, 
od 1—5000 K 6% i t. d. aż do 13%. Od daro­
wizn natomiast i zapisów na rzecz osób obcych 
płaci się należytości po 10, 11,5 aż do 20%, pod­
czas gdy poprzednia najwyższa tego rodzaju na- 
Iżytość wynosiła 10 procent.

Natomiast od zapisów na rzecz instytucyj i 
zakładów dobroczynności publicznych płacie 
się będzie opłatę w wysokości 2 %, podczas gdy 
poprzednio płaciło się tak jak od darowizn na 
rzecz osób obcych po 10%.

Wspomniane przepisy, o ile dotyczą opłat 
od spadków i darowizn, ludności wiejskiej wiele 
nie dotkną, bo wysokość należytości od tego ro­
dzaju spadków jak włościańskie, ulegnie tylko 
bardzo nieznacznej podwyżce, bo tylko przy 
spadkach wyżej 5000 K; takich zaś spadków, 
gdzieby pojedyncza osoba dziedziczyła czysty 
majątek wyżej 5000 K, jest stosunkowo niewiele-

Ad II, Zupełnie inaczej przedstawiają sie 
należytości stemplowe w sprawach spornych, 
t. j. procesach cywilnych, egzekucyach i t. d,

W tych sprawach podwyżka w stemplach 
jest bardzo wielka.

Ustawa rozdziela i osobną ustanawia nale­
żytość stemplową od podań, osobną od skargi 
osobną od protokołu, rozprawy, osobną od wy- 
roku L, osobną od wyroku II., osobną od wyro- 
ku III. instancyi, a najważniejszą wyznacza oso- 
bną należytość stemplową od rozpraw, które 
trwają dłużej jak pół godziny. Dotychczas bo­
wiem każde podanie czy skarga do sądu cywil: 
nego wniesione, o ile podlegały należytości 
stemplowej, to były stemplowane przy wartości 
100 K stemplem za 24 h, ponad 100 K za 1 K. 

Obecnie zaś podanie przy wartości do 100 — 
stemplowane będzie stemplem za 30 h, od 10. 
do 1000 K za 1 K, od 1000—5000 K za 2 K, od 
5—10.000 K za 2,50 K, a od 10—100.000 K za 
3 K. Te należytości nowe po 2, 2,50 i 3 K nie 
były pierwotnie znane.

Stemple do skarg jeszcze bardziej podwyz" 
szono niż przy podaniach, bo stworzono zasad?» 
że do skarg wynosi należytość stemplowa .dwe 
razy wyższą kwotę niż do zwykłego podania do 
sądu wniesionego.

Różnica między skargą a zwykłem poda 
niem jest ta, że na skargę musi być wyznaczona 
rozprawa ustna, a następnie wydany wyrok . 
zawarta ugoda, gdy tymczasem na podania nie 
ma w zasadzie żadnej ustnej rozprawy, gdziee) 
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się dwie przeciwne strony rozprawiały, tylko co 
najwyżej przesłuchanie, nie kończące się nigdy 
wyrokiem.

Na skutek skargi sąd wydaje wyrok, od któ­
rego strony dotychczas płaciły należytość w 
stemplach i to przy wartości sporu do 100 K w 
kwocie 2 K, do 400 K 5 K, od 500 do 800 K 10 K 
i t. d., jeśli strona apelowała i sprawa szła do są­
du wyższego a następnie sądu najwyższego.

Od wyroku jednak sądu wyższego i najwyż­
szego strony osobnej już należytości stemplowej 
nie opłacały, płacąc jedynie stempel od pierw­
szego wyroku, czyli do wyroku pierwszej instan- 
cyi. Obecnie natomiast płacić się będzie osobno 
stempel do wyroku pierwszego sędziego, osobno 
do drugiego i osobno do wyroku sądu najwyż­
szego w Wiedniu.

Najwięcej jednak odczuje ludność należyto­
ści od protokołu rozprawy, która wynosi dwa 
razy tyle co od skargi, z tern jednak, że należy­
tość ta podwyższa się w dwójnasób, o ile prze­
ciągnie się dłużej niż pół godziny.

Dotychczas od apelacyi i rewizyi, t. j. od­
wołania do sądu najwyższego wynosił stempel 
tyle, co od wyroku I. instancyi, a więc w stosun­
ku do wartości przedmiotu sporu 2, 5 lub 10 K. 
Obecnie do apelacyi stempel kosztuje 5 razy 
tyle, co do skargi, a więc 10, 20, 25, 30 K; do re­
wizyi zaś stempel wynosi 4 razy tyle, co do ape­
lacyi, a więc 40, 60, 100 K. Praktycznie rzecz się 
tak na przykładzie przedstawia: stemple do 
skargi, protokołu rozprawy, wyroku, apelacyi, 
wyroku II. instancyi, rewizyi i wyroku II. instan- 
cyi przy procesie o 500 K wynosiły kwotę 34 K, 
obecnie wynosić będą kwotę 154 K, a więc pięć 
razy tyle.

Ad III. Proces karny był dotąd prawie niè- 
dostępny dla opłat należytościowych ze strony 
państwa. Za zachowaniem tego stanu w dziedzi­
nie postępowania karnego na podstawie oskar- I 
żenią publicznego przemawiają ważne względy I 
praktyczne. Inaczej rzecz ma się w postępowa- I 
niu w sprawach oskarżenia prywatnego, które- I 
go celem jest załatwienie interesów prywatnych. I 
Już z tego względu, jako też ze względu na ol­
brzymią ilość n. p. spraw honorowych, któremi 
są zasypywane sądy, a których utrudnienie le- I 
żałoby w interesie ogólnym, wprowadzono w ta- I 
ryfie należytość za podania, protokoły, załącz- I 
niki i wyroki bez różnicy instancyi. Należytość I 
za protokół rozprawy ustnej jest ustopniowana I 
wedle czasu trwania, podobnie jak w procesie I 
cywilnym.

Rozmaitości.
Rozwiązanie »Sokoła«. Urzędowy »Prager 

Abendblatt« donosi: Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zarządziło rozwiązanie towarzystw 
»Česká obec Sokolská« i »Svaz slovanského so- 
kolstva«, mających siedzibę w Pradze.

W sprawie zasiłków wojskowych. Żona pe­
wnego oficyalisty prywatnego w Podersan (Cze- 
chy), powołanego do służby wojskowej, nie 
otrzymywała zasiłku wojskowego, a to z powo­
du, że pracodawca męża wypłacał jej połowę _ _
pensyi męża. Przeciw odnośnemu orzeczeniu I Wieść o wojnie dotarła już nawet do najod- 
komisyi zasiłkowej wniosła interesowana re- I leglejszych zakątków świata. Także Eskimosi 
kurs, a trybunał administracyjny wydał w dniu I ludy mieszkające na krańcu świata-, w okolicach 
27. b. m. rozstrzygnięcie, przyznające jej prawo I najzimniejszych dowiedzieli się o strasznych 
poboru pełnego zasiłku wojskowego i zniósł I spustoszeniach olbrzymiej wojny. Zaraz też tę 
orzeczenie komisyi zasiłkowej jako nieprawne. I wieść podawali sobie z ust do ust słowami: 

Zobaczyła ślepego syna i zmarła. Ze Sław- »Kraodlimaitdlugokra nordlitdluo sorserlikrani«. 
kowa na Morawie donoszą: Między wymienio- I Znaczy to: »Wybuchła wojna między Europej- 
nymi do wojskowej służby niezdolnymi inwali- I czykami a Niemcami«, Ponieważ w języku Eski- 
dami był także odesłany do domu 30-letni sław- I mosów słowo »Europejczyk« znaczy tyle co 
kowski chałupnik Kral. Z trzech braci-żołnierzy I »Duńczyk«, (a Eskimosi, jak wiadomo, są podda- 
on jedyny powrócił do domu, do swojej starej nymi państwa duńskiego) — więc obawiają się 
matki Maryi Kralowej, ale ślepy. Na polu walki I Eskimosi, że i oni będą musieli iść na wojnę. Na 
stracił wzrok i dostał się do niewoli rosyjskiej. 5- - "
Erzesmutne było zobaczenie się syna ze starą 
matką. Niezmierny ból nad nieszczęśliwym sy- 
nem przyprawił ją o życie.

Zamiast olejem można w kościele świecić 
paita. Ponieważ cena oleju podniosła się do 7 K 
za kilogram, a nie można go już ani dostać, po­
zwolił praski konsystorz na palenie w tak zwa- 
nych wiecznych lampach naftą. Rozumie się, że 
ampy muszą być dostosowane do oświetlenia 
naftowego.

Ceny środków żywności w Wiedniu w han- 
“ drobnym w ostatnim tygodniu października 

yiy według wiedeńskiego »Amtsblattu« nr. 96 
następujące: Mięso wołowe za 1 kg 440—680 h, 

leso wieprzowe 560—720 h, smalec wieprzo-

■ wy 800—900 h, słonina 800—880 h, masło 680— 
I 1000 h, margaryna 520—600 h, jaje za sztukę 15 
I do 22 h, mleko pełne za litr 40—46 h, mąka za 
I 1 kg 64—78 h, chleb 57—64 h, ryż 240—340 h, 
I ziemniaki 15 h, cebula 54—92 h, kapusta kiszo- 
I na 48—50 h, fasole 110—140 h, groch 130—216 h, 
I cukier 92—104 h, nafta za litr 56—80 h, węgiel 
I (czarny) za 50 kg 254—288 h, węgiel brunatny 

160—210 h.
I 22 synów w polu. Najwyższy rekord w tej 
I wojnie, o ile dotyczy wysłania synów na pole
I walki, osiągnął krawiec Ferdynand Egliński w 
I Ohlbecku, jak donosi niemiecka »Post«. Z jego 
I 32 dzieci stoi obecnie 22 synów w polu. Wszy­

scy dotąd żyją i są zdrowi. Przypadek rzeczy-
I wiście podziwienia godny. Ojciec nie nastarczy 
I czytać kart polowych, otrzymywanych od sy- 
I nów.
I Ciekawy sposób. Podczas wojny francusko- 
I niemieckiej w r. 1870 oblęgali Niemcy Francu- 
I zów w twierdzy Metz. Dowódca twierdzy chciał 
I koniecznie przesłać pewne wiadomości po przez 

linie oblęgających wojsk do głównej armii; prze­
dostać się jednak przez te linie uważano za rzecz 
niemożliwą. Wtedy pewien młodzian zgłosił go­
towość popróbowania szczęścia. W tym celu 
kazał sobie wyrwać jeden ząb, na jego miejsce 
kazał sobie wsadzić sztuczny, w którego wnę­
trzu ukryto w maleńkiej torebce szyfrowaną de­
peszę bardzo małych rozmiarów« (sporządzono 
ją zapomocą sztuki fotografowania). Następnie 
młodzian opuścił miasto w gałganach żebraka. 
Straże niemieckie złapały go naturalnie — ale 
ponieważ nie znalazły na nim niczego podejrza­
nego, wypuściły go wkrótce na wolność, tak że 
depesza doszła na miejsce przeznaczenia.

Drożyzna przed 460 laty dała się w Niem­
czech bardzo odczuć. Za tucznego wołu płacono 
31 złr., za 23 baranów 8 złr,, za świnię 1 złr., za 
25 kur również 1 złr. Z powodu wielkiego nie­
dostatku wysłany został z pewnej wioski umyśl­
ny poseł do Kolonii. Gmina dała mu 3 halerze, 
aby zapłacił sobie drogę tam i napowrót i żył 
stosownie do swego stanu.

Obrazek na tle wojny. Do pociągu, jadące- 
go z Bremy do Oldenburga, wsiadła kobieta w 
starszym wieku, którą tylko z trudnością towa­
rzyszący jej mężczyzna mógł uspokoić i spowo­
dować do zajęcia miejsca w wagonie, w którym 
siedziało już kilka młodych dziewcząt. Kobieta 
obojętną była na otoczenie, tylko co chwilę li­
czyła na palcach: »Jeden, dwa, trzy!« Następnie 
patrzyła zimnym wzrokiem przed siebie i od no­
wa powtarzała »jeden, dwa, trzy«. Młode dziew­
częta, widząc to, wybuchły głośnym śmiechem. 
Lecz kobiety śmiech ten nie raził, wciąż liczyła 
na nowo, a liczeniu towarzyszył nowy wybuch 
śmiechu dziewcząt. Mężczyźnie towarzyszącemu 
owej kobiecie było wreszcie tego za wiele i ode­
zwał się do dziewcząt głosem bolesnym: »Zape­
wne przestaniecie się śmiać, moje panienki, je­
żeli wam powiem, że to jest moja żona i że liczy 
na palcach synów, których straciła na wojnie. Z 
tego powodu dostała pomieszania zmysłów i 
właśnie odwożę ją do zakładu!« W przedział 
wagonu powstała grobowa cisza.

le

razie strzegą wybrzeży przed nieprzyjacielski­
mi okrętami, zakopują zapasy żywności, żeby je 
ukryć i t. d.

delikatny, czerwony płyn, daje licom i wargom młodocianą naturalną czerwoność. Niezbędny dla 
każdej damy. Jasna czerwoność, jako też naturalne dostosowanie do brunatnej cery.

Leichnera Roselyra
w formie kremu daje bladej skórze różowy, młodociany koloryt, łatwy do użycia, dobrze trzymający się, ró­

żowy i brunatnawy.

Leichnera Aspasia tłusty papier pudrowy 
najdelikatniejszy papier, pańskie zapachy.

Do dostania we wszystkich perfumeryach, drogeryach i aptekach.

Wielkość Boga.
W każde ziarnko włożył życia siły 
i roślinkom dał rozrostu moc, 
w pączki kwiatów wylał zapach miły, 
w skrzydła ptasząt włożył rozpęd proc... 
ziemię,' by matki wciąż rodzące łono 
siłą rozpłodu żywi niezmęczoną....
Niebo przyoblekł w lazuru błękity, 
chmurką upiększył jednostajny skłon, 
zorzą wschód skrasił, by róży pąk zwity, 
purpurą sypnął w toń zachodnich stron; ‘ 
jasnością gwiazdek ciemną noc promieni, 
by iskry sypie z błyszczących kamieni...

On stworzył słońca, światy nieskończone 
i każdej gwiazdce wskazał swój cel; 
wszystko zaś spowił w tajemnic zasłonę 
i zasnuł w szarą dali mgielną biel... 
na wszystko patrzy miłości oczyma, 
On wszystkiem rządzi, w mocy Swojej 

trzyma.

Odezwa.
Krajowa kancelarya funduszu pomocy dla 

wdów i sierot wojennych w Boguminie prosi nas 
o umieszczenie następującej odezwy:

»Zima, ten najsroższy wróg warstw ubo­
gich, już nastała. Da ona się szczególnie tego ro­
ku ciężko odczuć, gdyż środki pieniężne, jakie 
posiadają szerokie warstwy ludności, wystarcza­
ją z biedą na zakupno potrzebnego wyżywienia, 
nie mówiąc już o zakupnie ubrania i bielizny. 
Najbardziej jednak będą musieli cierpieć ci, któ­
rym okrutna wojna zabrała żywiciela. Jest tedy 
obowiązkiem tych, których okrutny los mniej 
nawiedził, przyczynić się do złagodzenia nędzy 
uciśnionych. Nie potrzeba do tego ani nawet 
wielkiego nakładu pieniędzy. Jeżeli w każdej 
miejscowości zbierze się kilku litościwych mie­
szkańców i urządzi zbiórkę od domu do domu, 
nie tylko pieniędzy, lecz głównie starszego ubra­
nia, jeżeli potem znajdą się inni chętni ludzie, 
którzy zebrane rzeczy przerobią i naprawią, mo­
żna będzie w tani sposób ubrać wiele potrzebu­
jących dzieci, szczególnie sieroty wojenne, a 
przytem tu i ówdzie będzie można obdarować 
także wdowy. Dzieciątko Jezus będzie wtedy 
tego roku hojniejszym rozdawcą łask.«

Piśmiennictwo.
»Pozdrowienia żołnierskie«. Pod tym tytułem za­

częło wychodzić w Wiedniu pismo, poświęcone żołnie­
rzom naszym i jeńcom polskim. Od dawna dawał się od­
czuwać brak podobnego pisma. »Pozdrowienia żołnier-

Fellera dobroczynnie działający, ożywiający 
fluid z esencyi roślin z marką

EISA-FLUID
usuwa 

bole stawów.
12 flaszek franko 6 K. Aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziekczynnych i lekarskie polecenia.
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«kie« przynoszą w pierwszym numerze wstępny wiersz 
Henryka Zbierzchowskiego, następnie cudne opowieści 
Juliusza Kaděna, Neumannowej i w. i. Poza tem na ła­
mach »Pozdrowień« ogłaszane są nazwiska zaginionych 
żołnierzy, które redakeya z urzędowego źródła otrzymu- 
je. Pismo redagowane jest wytrawną ręką Romana Her­
siez: i M. A. Sterna. Abonament półroczny kosztuje 3 K. 
Adresować należy: »Pozdrowienia żołnierskie«, Wien, 
XX., Porzellangasse 18/9.

Obwieszczenie 
w sprawie zasekwestrowania (rekwizycyi) skóry 

wszelkiego rodzaju w obszarze etapowym.
Na mocy rozkazu c. i k. Naczelnej Komen d y 

etapowej op. nr. 113.387 z r. 1915 zarządza się na pod- 
stawie ustawy o świadczeniach wojennych (§ 27) co na­
stępuje:

1. Wszystkie znajdujące się u handlarzy i w garbar- 
miach w obrębie c. k. Starostwa w Cieszynie i będące w 
przerabianiu gatunki skór rekwiruje się na korzyść c. 1 k. 
Zarządu armii i kładzie się na takowe areszt.

2. Wszystkie garbarnie i handlarze winni we wto- 
xek po ogłoszeniu tego obwieszczenia, dalej co drugiego 
wtorku u przełożonego urzędu gminnego piśmiennie

UCZNIA
przyjmie zaraz

Antoni Strzyż, Karwina,
handel towarów mieszanych.

Polecam własnego wyrobu następujące 
zimowe ubiory dla mężczyzn 

a szczególnie dla żołnierzy w polu.
Wełniane, pończoszkową robotą wykonane ka­
mizelki, koszule trykotowe, ochrony na. łydki i 
kolana, kamasze do owijania, skarpetki, ręka­
wiczki, mitenki, ochrony na głowę, pończochy, 
kaftaniki, trykotowe spodnie i t. p. — wszystko 
w najlepszym gatunku i po bardzo przystępnych 

cenach.
LEOPOLD SCHOLTIS, 

mechan. pracownia wyrobów pończoszkowych 
w CIESZYNIE, ul. cesarza Wilhelma 22.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicies 

„Krótkie nabożeństwo na czas wojny.
w pleśnlach I modlltwach", 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Aw- 
gustyna i modlitwy o pokój 

i

„nabożeństwo dla katolickich żołnierzy, 
znadujących się na placu baju".

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 - 9 K, przy wiekszych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przejmuje „Dziedzictwo bi• vans 

Sarkandra" w Cieszynie.

Zegarek wojenny z branzoletką
Z

zgłosić:
wszystkie garbarnie i handlarze skór zapas gotoweja)

b)

c)

do użycia skóry, 
wszystkie garbarnie zapas będącej w przerabianiu 
skóry, ।
wszystkie stojące z c. i k. Zarządem armii w sto­
sunku układowym garbarnie i handlarze skórą mu­
szą odnośny układ (kontrakt) w zgłoszeniu wymie­
nić. (Urzędowe formularze dla zgłoszeń otrzymać 
można u politycznej władzy i w urzędach gminnych.)

Preliminarz
dochodów i wydatków frysztackich dróg powia-

1.
2.

3. Prawo rozporządzenia wszystkimi zgłoszonymi 
zapasami przysługuje wyłącznie Komendzie wojskowej w 
Krakowie.

4. Każde fałszywe zgłoszenie, każda wolna sprze­
daż, każde przeniesienie na inne miejsce i każde ukrycie 
zapasów skóry jest zakazane.

Przekroczenia tego zakazu karane będą przez c. k. 
Starostwo grzywnami aż do 5000 K lub aresztem aż do 
6 miesięcy.

Donoszącemu o zatajonych zapasach wypłacona bę­
dzie premia 5% wartości szacunkowej tych zapasów.

5. Zgłoszone zapasy skór odebrane zostaną przez 
zakupującą komisyę Komendy wojennej w Krakowie.

6. Komisya odbierająca ma przeprowadzić:
a) Usortowanie w takie sorty skór, które godzą się

towych na rok 1916.
DOCHODY:

Czynsz gruntowy . . . .
Z podatku bezpośredniego po­
wiatu frysztackiego drogowego 
uchwalono na posiedzeniu dn. 
26, listopada 1915 r. dodatek 
40% na 1 K podatku i takowy 
wynosiłby ............................

K
48

h
28

ochroną szkła, -anc oF ' Stłuczenie niemożliwe.

Otwarty albo z ochroną szklaWielkość wodług rysunku

■

1.

b)

c)

d)

skór

na cele armii i na takie, które do celów armii się 
nie nadają, .
ustalenie ceny skór uznanych za nadających się do 
celów armii (wewnątrz kraju),
wystawienie poświadczenia odbioru według gatun­
ku, jakości, wagi i ceny, 
odesłanie odebranych skór,
prowadzenie w ewidencyi zasekwestrowanych do 
użytku na cele wojenne się nie nadających zapa­
sów skór.
7. Nie nadające się do użytku na cele armii sorty 
mui i właściciel trzymać w ewidencyi w osobnej

2.
3.
4.
5.
6.

Szutrowanie 
kamienia .
Walcowanie

Razem dochody 
ROZCHODY: 
dróg i tłiiczenie

drogi i piasek

411.951
411.999

K

31
59 
h

Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku K 10,— 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. K 15,— 
Marka »Cyma« z ankr. werkiem precyzyjnym K 30,— 
Oryginalny »Omega«, z ankr. werkiem precyz. K 50 — 
Z prawdziwą tarczą świetlną radyową K 10,— więcej 
Z ochroną szkła wedł. rysunku, za szt. K 1,50 więcej 
Srebrny zeg. z bransol. K 14,—, 14-kar. złoto K 28, 
Powyższy zegarek z bransol., wielki format 
Ten sam, elegancki, płaski, wielki format

K

książce.
Przy sprzedaży należy także nazwisko i miejsce za­

mieszkania nabywcy do książki zapisać.
8. Odebrane przez komisyę odbierającą sorty skór 

aapłacone będą przez wojskowe miejsce płatnicze w Kra- 
kuwie za oddaniem poświadczenia odbioru.

Cieszyn, dnia 29. listopada 1915.
C. k. starosta: Bobowski m. p.

7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.

16.
17.
18.

Płaca dróżników .
Płaca drogmistrza i dyety .
Płaca maszynisty .
Węgiel, oliwa, smarowidło 
walca .....
Podatek państwu .
Remuneracye i subwencye 
Dyety i koszta podróży

94.748
11.328
31.080

2.440
2.300

28
50

Z tarczą rady< wą I. jakości.............................  
Kiejzonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą rady« wą I- jakości

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

6,—
8 — 

10 — 
18,— 
26,—

5,— 
7,—

Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy 
Budzik wojenny »Kanone« K 6,- -, I »Dobosz« 
Tani zegarek niklowy K 4,—, tanie budziki - -, 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

4,—

do

Koszta kancel. i wynagrodź. . 
Reparatura walca 
Spłata długu i odsetki . . 
Lekarz i apteka .... 
Różne dobrow. dary i pensye 
Ubezpieczenie od nieprzewi­
dzianych wypadków 
Dokupienie inwentarza 
Kasa chorych ‘ .
Ogólne ubezpiecz, w Opawie .

19. Budowa mostu na Olzie .
20.
21.

I, Dom eksportowy zegarków wojennych

1.500
1.512
6.000
2.000
1.000
3.000

90.013 60
500 —

2.000 —

WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej przez obecną 
wojnę, złożyli w Tow. o: zez. i zal. w dalszym ciągu: Jura- 
nek Jan w Ropicy 1 K; Joanna Śliwa 50 h; Anna Heczko 
w Cieszynie 20 h; Zuzanna Nowak w Cieszynie 50 h; Fr. 
Kocur w Mnichu 20 h; Filipek Jan, legionista 3. pułku 
15. kompanii 4 K; Roth Julia w Trzyńcu 20 h; Wojaczek 
Zuzanna w Cieszynie 20 h; Wisełka w Wiśle-Jaworniku 
1 K; Nogol Teresa w Kocurowicach 40 h; Hławiczka An­
drzej w Kojkowicach 40 h; Sojka Andrzej w Brzozówce 
80 h; Sikora Zuzanna w Gutach 40 h; Pustówka Anna w 
Cieszynie 40 h; Grünbaum w Cieszynie 10 h; Jan Sop- 
czyk w Końskiej 40 h; Oczadły Józef w Cierlicku 2 K; 
Feliks Hayduk w Cieszynie 25 K; Mitręga Paweł w Cie- 
szynie, opust z faktury 17 K; Spółkowa kasa oszczędno­
ści i pożyczek w Brennej 50 K; Juroszek Zuzanna w Ko- 
miakowie 10 K; Cichy Paweł w Kozakowicach 10 K; Ry- 
morz Paweł w Kozakowicach 10 K; Przełożeństwo gminy 
Niebory 10 K; gmina Mor. Ostrawa 50 K; Kozok Wiktor 
we Frysztacie 10 K.

22.

Budowa nowych dróg . . .
Wydatki do budowy nowych 
przejazdów kolejowych 
Nieprzewidziane wydatki, zwo­
żenie błota, dowóz węgla itd.

400 —
600 —
100 —
504 —

25.000 —
108.673 21

22.000 —

5.300 —
Razem wydatki 411.999 59

Według ustawy z dnia 13. lipca 1898, § 25, jest pre­
liminarz wygotowany na rok 1916 u podpisanego do przej­
rzenia dla stron interesowanych przez 14 dni, t. j. od 29. 
listopada do 14. grudnia 1915 wyłożony. Jakiekolwiek 
zarzuty mogą być przez ten czas u podpisanego podane.

ZA WYDZIAŁ DRÓG POWIATOWYCH 
WE FRYSZTACIE 

dnia 29. listopada 1915.
Przewodniczący:

Hali ar Franciszek,

Na czas gwiazdkowy Plecsb
Książki polskie na dogodne spłaty miesięczne. W obe­
cnym czasie wyjątkowe udogodnienia. Obrazy polskie, 
■arodowe, historyczne, krajobrazy, r< ligijne i t. d. w 
ogromnym wyborze z wys< k. rabat, woj. . — Katalogi 
beżpłatnie. Zastępcy poszukiwani wszędzie.. Za pośre­
dnictwo w przekazywaniu zamówień wysokie nagrody. 
Adresować: Księgarnia Wydawnicza Polska, Posen, 

Postschließfach.

Sumiennych zastępców
(także panie) poszukujemy wszędzie. Zajęcie może być 
główne albo poboczne. Dochody przy niem bardzo po­
ważne (kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt mk. dziennie). 
Wprawy osobnej nie wymagamy. Zacząć możną zaraz.

Szczegóły darmo. -
KSIĘGARNIA WYDAWNICZA POLSKA 

Poznań—Posen (Schiießfach).

Tow. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE = 

•towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, W Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowel 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

— 2 |0
rocznie, od dnia następnego po wpłaci« aż do dnia •® I 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładka)** 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczaso 
Pożyczki daj« Towarzystwo na umiarkowany procent 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt» n* 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowyohs 

wydaja skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt ł ale" 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godza * 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędnją w poniedziałki, środy I piąti 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, atow 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, 

1 Domagalski. A. Teper. H. Filasiewlcs.

@0000

(0000

Czeki pocztowe 

aa żądania.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowame a mleograniczomą poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH v

udziela

@@006
Czeki pocztowe 

na żądanie.
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pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent ł przyjmuje

wkładki na oszczędność
ł płaci od nich

■ - 310 -
a

od dnia następnego po wpłacie.

Wydivrwea: Kb, Józef Londzia w C ieszynie. iDrukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialay redaktora J. Polak
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ohm ■ praesyiizą poontowąs
# iforeeznie ■ ■ * 7K — h
gakrecznie . • . * 3 » 5® »
Gwartalnie . ■ . • 1 » 75 »

■•z przesyild posntowes 
milerecznie . . . 6 K —

drecznie . . ■ , 3 » —
Kwartalni« . . . .1»58

Roczmüi 68.

Numera pojedyncze ma na «kładzie w Cleszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
parnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stamislaw Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi í Admiaistracyí »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 7. grudnia 1915.

Wychodzi we wtorek I piętak 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci cię 20 halerzy od wierosu 
(rządka) drobnego, przy kilko« 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
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aa" Pamiętajmy o skłatkach na „OM nad kształcącą się mlodzieżą Mich im. blog. Melchiora Grodzieckiego" W Cieszynie, [90

Obsadzenie Monastyru. - Zupełne 
zniszczenie armii serbskiej.

Wojna 9977

Dalsze zacięte ataki włoskie nad Soczą.
Wiedeń, 2. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Włosi ponowili swe ataki na tolmeński przyczó- 
łek niostowy i na nasze górskie stanowiska na 
północ stamtąd. Przed Mrzlim Vrchem załamały 
się trzy ataki nieprzyjaciela, przed grzbietem 
górskim na północ od Dolje dwa ataki nieprzy­
jaciela. — W kotlinie tolmeńskiej niszczy wło­
ska artylerya miejscowości poza naszym fron­
tem. Przyczółek mostowy znajdował się miejsca­
mi ponownie pod huraganowym ogniem artyle- 
ryi i był kilka razy nadaremnie atakowany przez 

-duże siły.
Koło Oslavii usiłowała nieprzyjacielska pie­

chota pod osłoną mgły przełamać się. Oddziały 
naszego pułku piechoty nr. 57 odparły tu trzy 
szturmy. Zresztą nie przyszło do żadnych wię­
kszych walk piechoty.

Wiedeń, 3. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Po znowu zupełnie nieudałych atakach nieprzy­
jacielskich w ostatnich dniach na tolmeński 
przyczółek mostowy i na nasze pozycye górzy­
ste, na północ stamtąd nastał spokój. Koło Osla­
vii odparto dzisiaj w nocy natarcie Włochów. 
Również nie udały się ataki na Monte San Mi­
chele i północny stok tej góry. Koło San Marti­
no zniesiono oddział włoski, który zbliżył się 
pod osłoną worków z piaskiem.

Gorycya znajdowała. się w szczegáłnie ży­
wym ogniu, który spowodował przedewszy- 
stkiem w śródmieściu znaczne szkody,

Wiedeń, 4. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Działalność atakowa nieprzyjaciela na gorycki 
przyczółek mostowy i północną część płasko- 
wyża Doberdo trwa dalej.

Słabsze ataki i próby zbliżenia się koło 
Oslavii i przed Podgorą zostały odparte.

Ostrzeliwanie miasta Gorycyi trwa dalej.
Znaczniejsze włoskie siły zaatakowały Mon­

te San Michele i koło San Martino. Także tutaj 
odparły wojska nasze wszystkie natarcia.

Wiedeń, 5. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj ograniczyli się Włosi na froncie nad 
Soczą do ognia działowego o zmiennej sile. Tyl­
ko koło Oslavii próbowali dniem i nocą odosob­
nionych ataków, które zostały odparte.

Na froncie tyrolskim rozwinęła nieprzyja­
cielska artylerya żywą działalność na umocnio­
ny obszar Lardaro.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

od chwili wybuchu wojny z Włochami ludność 
miast na południowej granicy państwa znosi 
okropne następstwa wojny. Włosi, nie mogąc 
wskutek walecznej obrony wojsk naszych zdo­
być drogiej sercu cesarza Gorycyi, dokonywują 
dzieła zniszczenia, nieuzasadnionego konieczno­
ścią wojskową. Monarcha w pełni ocenia ofia­
ry, które ludność ze spokojem znosi, w silném 
przekonaniu co do ostatecznego zwycięstwa 
słusznej sprawy.

Cesarz poleca prezydentowi ministrów, by 
zawiadomił ludność tych okolic o współczuciu, 
jakiem dla niej przepełnione jest serce ojcow­
skie monarchy i zapewnił ją, że rząd monarchy 
starać się będzie tam, podobnie jak gdzieindziej, 
złagodzić i uzdrowić rany, zadane przez wojnę.
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Położenie niezmienione.

Wiedeń, 2. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na royjskim terenie wojny nie wydarzyło się 
nic nowego.

Wiedeń, 3. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju miejscowe walki 
działowe i utarczki.

Wiedeń, 4. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.

Wiedeń, 5. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju miejscowe walki 
działowe.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Współczucie cesarza dla mieszkańców Gorycyi.

Wiedeń, 4. grudnia. Cesarz wystosował do 
nr. Stürgkha pismo odręczne, datowane z 3. b. 
m. W piśmie tern wskazuje monarcha na to, że

Zdobycie Plewlja.

Wiedeń, 2. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Dzisiaj rano wmaszerowaliśmy do Plewlje. Za­
jęcie miasta było wynikiem zaciętych Walk. Po­
stępująca naprzód przez siodło Metalki kolum­
na odrzuciła wczoraj nieprzyjaciela koło Bolja- 
nica, grupa nadciągająca przez Priboj wzięła 
szturmem wzgórza na północ od Plewlje, trzecia 
grupa przepędziła Czarnogórców koło Jabuki. 
Nasze wojska zostały przez mahometańską lu­
dność powitane radośnie. Odwrót Czarnogór­
ców odbywał się częściowo w ucieczce.

Na południowy zachód od Mitrowicy wziął 
austro-wegierski półbatalion 4000 serbskich 
jeńców, dwa działa, oraz 100 zdobytych koni.

Bułgarzy kontynuują pościg w kierunku 
Diakowy.

Ludność Sandżaku po stronie Austryi.

Wiedeń, 3. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na zachód i południe od Nowego Bazaru wzięły 
do niewoli austro-węgierskie oddziały, do któ­
rych przyłączyło się wielu uzbrojonych Maho­
metan, przedwczoraj i wczoraj 3500 Serbów.

W walkach w terenie granicznym między 
Mitrowicą a Ipekiem atakowali wraz z nami li­
czni Arnauci.

W uroczystości, którą wojska nasze obcho­
dziły dnia 2. grudnia w Sandżaku Nowobazar- 
skim i w Mitrowicy, uczestniczyła z zapałem 
miejscowa ludność.

Dalszych 2000 jeńców serbskich.

Wiedeń, 4. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Wojska nasze wczoraj rano zajęły szturmem 
wzgórza na południe od Plevlja. Także koło 
Tresnjevicy, na południowy zachód od Sjenicy, 
pobito Czarnogórców. Na zachód od Nowego 
Bazaru rozproszyli uzbrojeni Moslimowie plą­
drujące bandy czarnogórskie.

Jeńców ujęto wczoraj koło Nowego Bazaru 
i Mitrowicy łącznie 2000.

Stałe niepowodzenia Czarnogórców.
Wiedeń, 5. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Koło Celebica doszło ponownie do większej 
walki. Czarnogórców odparła nad granicą grupa 
atakująca z Foczy.

Na południe od Plevlji odparły wojska na­
sze gwałtowne czarnogórskie kontrataki.

Między zdobytym w Plevlju materyałem 
wojennym znajduje się milion naboi dla piechoty 
i 100 artyleryjskich skrzyń na amunicyę.

Na południe od Nowego Bazaru ujęto wczo­
raj ponownie 600 jeńców.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Uciekające wojsko serbskie.
Lugano, 4. grudnia. Serbski korespondent 

»Corriere della Sera« telegraficznie donosi z 
Floriny straszne szczegóły o ucieczce Serbów. 
Nie jest to już wojsko, lecz korowód upiorów, 
znikający w szarej dali. Straszny widok przed­
stawiają jeńcy austro-węgierscy, wleczeni przez 
uciekające wojska serbskie. Nie są to już ludzie, 
lecz chodzące szkielety, padające po drodze. 
Popędzają ich Serbowie, starając się ich zabrać 
z sobą — jeńcy jednak nie mają sił, by iść i zo- 
stają przysypywani śniegiem. Taki ich grób.
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70Wojna1 ' serbska.
Wyparcie wojsk serbskich do Albanii.
Rotterdam, 2. grudnia. »Nieuwe Rotterdam. 

Courant« dowiaduje się z Londynu: Telegramy 
z Aten potwierdzają wiadomość, według której 
armia serbska zupełnie ustąpiła 
już z serbskiego terytoryum i odby­
wa odwrót drogami, wiodącemi do Durazza, 
Skutari i do południowej Albanii. Słota utrudnia 
odwrót. Położenie reszty armii serbskiej stanie 
się fatalnem, jeżeli Bułgarzy podejmą przeciw 
niej dalsze ataki. Serbowie uprowadzają 17-le- 
tnich chłopców, których po wywiezieniu mają 
wcielać do rezerw armii.

Zofia, 2. grudnia. Zbiegła ludność, która w 
liczbie prawie miliona opuściła ziemię serbską, 
cierpi wielką nędzę. Mróz dochodzący do 30" 
Celsiusza, oraz brak najniezbędniejszych środ­
ków spożywczych pochłania tysiące ofiar. Z te­
go powodu uchodźcy serbscy gromadnie powra­
cają na ziemię ojczystą, poddając się Bułgarom.

Zdobycz Bułgarów.
Zofia, 3. grudnia. O operacyach w dniu 30. 

listopada wydano następujący komunikat urzę­
dowy: Nasze wojska kontynuowały swą ofenzy- 
wę po drugiej stronie Prizrenu. Od początku 
wojny z Serbią do zajęcia Prizrenu w dniu 29. 
listopada zabraliśmy Serbom 50.000 jeńców, 265 
armat, 136 wozów amunicyjnych artyleryi, oko­
ło 100.000 karabinów, 35.000 granatów, 300.000 
nabojów, 2350 wagonów i 63 lokomotyw. Na 
froncie południowo-zachodnim po obsadzeniu 
miast Kiczewa i Kruszewa obsadzono miasto 
Brod na drodze Kiczewo—Přilep. Na froncie 
angielsko-francusk. nie nastąpiła żadną zmiana.

Rozbicie armii serbskiej.
Zofia, 4. grudnia. Sprawozdanie bułgarskie­

go sztabu generalnego z dnia 3. grudnia opiewa:
Po rozbiciu Serbów pod Prizrenem dnia 29. 

listopada cofnęły się rozbitki serbskiej armii w 
stronę Debry i Skutari. Nasze" wojska prowadzą 
dalej pościg za Serbami w obu wymienionych 
kierunkach.

D. 3, grudnia, gdy kolumny nasze, znajdują­
ce się w pościgu wzdłuż Beli Drini, dopadły Ser­
bów w pozycyi na lewym brzegu Ljumy, zaata­
kowały ich energicznie, rozbiły i zmusiły do od­
wrotu, który się zamienił w paniczną ucieczkę. 
Serbowie zostawili tutaj w naszych rękach 100 
dział polnych i haubic, 200 samochodów, nie­
zmierną ilość materyału wojennego, 150 wozów 
trenu i takie mnóstwo mundurów i przedmiotów 
uzbrojenia, że cała droga wzdłuż Beli Drini, ko­
ło Kula Ljuma, jest niemi zawalona.

W kierunku na Diakove, przy pojawieniu 
się naszych wojsk, cofnęły się wojska serbsko- 
czarnogórskie, Diakovę opróżniły, zostawiając 
6 haubic. Nasza kawalerya ściga w kierunku 
Diakovy.

Według zeznań jeńców musiano króla Pio­
tra nieść na noszach, gdyż marsz wzdłuż rzeki 
Drini, na zachód od Kula Ljuma, nawet dla koni 
jest niemożliwy.

Ma niemiecko-rosyjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 2. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Na wschodnim terenie wojennym położenie 
niezmienione.

Przedstawienie w rosyjskim komunikacie z 
dnia 29. listopada o walkach koło Iłłukszty i 
Kazimirska jest czystym wymysłem.

Posuwające się przed armią gen. Bothmera 
słabe rosyjskie oddziały zostały przez straże 
przednie odparte. •

Berlin, 3. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na większej części frontu nie zdarzyło się 
nic ważnego.

Na linii grupy wojsk Linsingena napadły 
wojska nasze koło Podczerewicz, nad Styrem 
(na północ od kolei Kowel—Sarny) wysunięty 
oddział rosyjski i wzięły do niewoli 66 ludzi.

»Prawdziwość« rosyjskich komunikatów.

Berlin, 4. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Bez szczególnych wydarzeń.

Sprostowane już dnia 2. grudn a w niemie­
ckim komunikacie dziennym rosyjskie twierdze­
nie z 29. listopada nie odpowiada także co do 
innych danych prawdzie. Podczas rosyjskiego 
napadu na Newel (na południowy zachód od 
Pińska), którego można było dokonać przy uży­
ciu miejscowych i dobrze znających teren ba­
gnisty i lesisty przewodników, wpadł komen­
dant dywizyi w ręce nieprzyjacielskie. Inni ofi­
cerowie nie zaginęli. Twierdzenie, jakoby nie­
mieckie lub austro-węgierskie wojska miały się 
cofnąć koło Kożliniec i Czartoryska, jest nie- 
prawdziwem.

Berlin, 5. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Na wschodniej widowni boju bez szczegól­
nych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna miemiecko-serbska.
Dalsze ściganie Serbów.

Berlin, 2, grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na zachód od Limu obsadzono Boljanice, 
Plewlje i Jabukę.

Na południ« wy zachód od Mitrowic y ujęto 
4000 jeńców, zdobyto dwa działa.

Berlin, 3. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: W górach, na południowy zachód od Mitro- 
wicy toczyły się zwycięskie walki z odosobnio­
nymi oddziałami nieprzyjacielskimi. Ujęto przy- 
tem wczoraj. przeszło 1200 Serbów.

Berlin, 4. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Walki z rozbitymi oddziałami serbskimi w 
górach prowadzi się dalej. Wczoraj ujęto prze­
szło 2000 jeńców i zbiegów.

Wojska sprzymierzone w Monastyrze. 
Bułgarzy zdobyli koło Prizrenu 100 dział 

i 200 samochodów.
Berlin, 5. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: W zwycięskich walkach koło Plevlja i w gó­
rach na północny wschód od Ipeku ujęto kilka­
set jeńców.

Wojska bułgarskie dopadły na południowy 
zachód od Prizrenu cofającego się nieprzyjacie­
la, pobiły go i zabrały mu 100 dział i wielką ilość 
materyału wojennego, w tem 200 samochodów.

W górach Jama, na wschód od Debry i w 
połowie drogi z Krcowy do Ochrydy pobito 
serbskie straże tylne.

Do Monastyru wkroczyły niemieckie i buł­
garskie oddziały, witane radośnie przez władze 
i ludność.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Walki działowe i lotnicze.

Berlin, 2. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Prócz walk artyleryi i minowych w rozmai­
tych miejscach frontu żadne szczególniejsze wy­
darzenia. Na północny zachód od St. Quentin 
dostał się w nasze ręce dwupłatowiec z dwoma 
angielskimi oficerami, który wskutek defektu 
motoru opadł.

Berlin, 3. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si Dwa nieprzyjacielskie monitory ostrzeliwały 
bezskutecznie okolicę Westendy.

Na południe od Lombardzyde (koło Nieu- 
port) napadnięto francuski posterunek. Kilku 
jeńców wpadło w nasze ręce. Zresztą działal­
ność potyczkowa na froncie nie wykazała zmian 
wobec poprzednich dni.

Na zachód od Roye musiał zlądować fran­
cuski dwupłatowiec w ogniu naszych dział 
obronnych. Załogę: dwóch oficerów ujęto.

Berlin, 4. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Działalność bojowa na całym froncie była 
uniemożliwiona przez mgły i słotę.

Berlin, 5. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Na zachodniej widowni boju bez szczegól­
nych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Turcyi i trüjporozumieniem.
Klęska Anglików w Mezopotamii.

Konstantynopol, 3. grudnia. Główna kwate­
ra turecka donosi z 1. grudnia: Ścigamy .energi­
cznie Anglików, aby ich klęskę nad Irakiem za ■ 
mienić na klęskę zupełną. Tylko w walkach od 
23. do 26. listopada przekroczyły nieprzyjaciel­
skie straty cyfrę 5000. Ponieważ nieprzyjaciel 
nie mógł powstrzymać pochodu do silnie uforty- 
fikowanego Azizie, próbował opierać się silne- 
mi strażami 15 km na południowy wschód od 
Azizie pod osłoną monitorów. — W nocy na 1. 
grudnia został zmuszony do odwrotu ku Kut-el- 
Amara, 17 kilometrów na południe od Bagdadu. 
W Azizie znaleziono wiele prowiantu, amunicyi 
i innego materyału wojennego. Prócz tego zdo­
byto 5 monitorów i 4 statki rzeczne.

Straty armii angielskiej.
Londyn, 3. grudnia. Ogólne straty brytyj­

skie w wojsku i flocie aż do 9. listopada wyno­
siły w zabitych lub zmarłych 109.723, rannych 
330.256, zaginionych 70.351.

Co koalieya wymusić chce na Grecyi.
»Südslavische Korrespondenz« donosi Z 

Aten: Dowiadujemy się, że koalieya w’ostatniej 
swej nocie zażądała od gabinetu Skuludisa: 1. 
Wycofanie wszysktich wojsk greckich z Salonik 
i z okolicy. 2. Prawo wyłącznej i dowolnej dys- 
pozycyi kolejami i drogami na całym obszarze 
ograniczonym na wschodzie linią od Salonik po 
Monastyr. 3. Prawa obwarowania Salonik, tu- 
dzież półwyspu Chalkidike. 4. Przeniesienia na 
sprzymierzonych policyi morskiej na wszystkich 
greckich wodach terytoryalnych.

Nota koalicyi żąda wyraźnie, by rząd gre­
cki nie poprzestał na gołosłownych przyrzecze- 
niach, lecz zarządził bezzwłoczne opróżnieni® 
Salonik z wojsk greckich. Wszystkie sfery poli- 
tyczne, nie wyłączając stronników Venizelosa, 
uważają żądania te jako niesłychane i wyrażają 
jawnie swe oburzenie i rozgoryczenie.

Gorączkowe zbrojenia Grecyi.
Kolonia, 4. grudnia. Jak donosi »Köln. Zeis 

tung«, uważa prasa włoska stosunki pomiędzy 
czwórsojuszem a Grecyą za naprężone w. naj­
wyższym stopniu.

Korespondencya ateńska »Corriere della 
Sera« przedstawia położenie w ten sposób, z® 
obie strony wprawdzie usiłują nie dopuścić do 
ostateczności, że jednak położenie z dniem ka­
żdym staje się gorsze i z godziny na godzine 
przybrać może najgorszy obrót.

Grecya nie myśli wcale o demobilizacyl 
owszem, w dalszym ciągu zbroi się gorączk owe 
i ma już 200.000 ludzi pod bronią. Ostatnie pr°' 
by wywarcia nacisku ze strony czwórsojusz. 
wywrzeć miały na królu greckim możliwe naj­
gorsze wrażenie.

'Wojska rosyjskie w Besarabit.
Korespondent bałkański »Nieuwe Rolterd: 

Courant« donosi pod datą 30. listopada co na­
stępuje: Armia rosyjska, skoncentrowana na 
pograniczu besarabskiem, wynosi 300 tysięc) 
żołnierzy i składa się przeważnie z wojsk kau 
kaskich, które z powodu zimy nie mogą tar 
przeprowadzać swoich operacyj. Armia ta nie 
posiada żadnych rezerw i nie byłaby w stan’® 
popierąć Rumunii, gdyby miała do zwalczanie 
wojska tureckie, bułgarskie, niemieckie i a., 
stryackie. W Bułgaryi są wszyscy zdania, z 
Rumunia zachowa się w dalszym ciągu neutr 
nie nie mając pewności, czy czwórporozumienL 
zdołałoby popierać ją skutecznie dostateczne 
mi siłami wojska*.

Oświadczenie króla bułgarskiego w sprawis 
zerwania z Rosyą.

Kolonia, 3. grudnia. Wedle depeszy kope0. 
haskiej »Köln. Ztg.« oświadczył były poseł r
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syjski w Sofii, Sawinskij, przedstawicielowi pe­
tersburskiej gazety giełdowej:

W czasie pożegnania król bułgarski był 
bardzo podniecony i kilkakrotnie powtórzył do­
słownie: »Dopóki ja jestem na Balkanie, dopóki 
ja Bałkanu nic opuszczę, nie będzie rzucony po­
most między Bulgaryą a Rosyą.«

Przy odjeździe miano z posłem obchodzić 
się bardzo uprzejmie.

Przybycie rządu serbskiego do Skutari.
Skutari, Doniesienie ajencyi Havasa. Dnia 

28. listopada przybył tu prezydent ministrów 
serbskich Pasicz z członkami rządu serbskiego 
i zamieszkał tu jako w przyszłej siedzibie rządu 
-serbskiego.

Nowy namiestnik Moraw i nowy gubernator 
pocztowej Kasy Oszczędności.

Wiedeń, 4. grudnia. Biuro korespondencyj­
ne dowiaduje się, że b. minister dr. Karol Hei- 
nold-Udyński został mianowany namiestnikiem 
Moraw, a były minister dr. Rudolf br. Schuster 
de Bonnott gubernatorem poczt. Kasy Oszczę­
dności.

Sejm węgierski.
Sejm zebrał się dnia’1. b. m. na trzecie obra­

dy wojenne. Prezydent B e o e t h y otworzył 
posiedzenie odczytaniem najwyższego reskryptu 
o otwarciu nowej sesyi Sejmu. Następnie prezy­
dent wygłosił przemowę, w której wskazał na 
radosną zmianę w stosunkach wojskowych i po­
litycznych, jaka zaszła od ostatnich obrad Izby. 
Następnie wspomniał o świetnych czynach 
sprzymierzonych armii jak i wzorowej wytrzy­
małości ludności. Niema wprost słów do przed­
stawienia uczuć narodu węgierskiego dla Naj­
dostojniejszego Monarchy i boha­
terskich wojsk. Wreszcie prezydent wspomniał 
z wielkiem zadośćuczynieniem o przyłączeniu 
się do mocarstw centralnych B u ł g a r y i i 
T u r c y i i postawił wniosek o wysłanie depe­
szy hołdowniczej do cesarza, a telegramów 
z wyrazami przywiązania do naczelnego komen­
danta armii arcyks. Fryderyka i arcyksię- 
cia Eugeniusza, oraz o wysłanie telegra­
mów powitalnych do niemieckiego Sejmu 
Rzeszy, do parlamentu tureckiego i do 
bułgarskiego sobrania. Izba przyjęła 
jednomyślnie wnioski prezydenta. Rząd wniósł 
szereg ustaw.

Parlament włoski.
Zurych, 2, grudnia. Posiedzenie parlamentu 

włoskiego otworzył prezydent Marcora prze­
mówieniem, w którem powitał króla, wojsko i 
lud, a ojczyźnie wyraził życzenia zwycięstwa i 
szczęścia. Podczas przemówienia tego wstali 
Wszyscy ministrowie i posłowie, z wyjątkiem so- 
cyalistów, którzy na okrzyk »Niech żyje król!« 
odpowiedzieli okrzykiem »Niech żyje rzeczpo­
spolita!« Socyaliści wstali dopiero wówczas, gdy 
Prezydent wspomniał o poległych żołnierzach. 
Prezydent ministrów Salandra wymienił zarzą­
dzenia i mianowania rządu. Następnie wygłosił 
dłuższą mowę minister- spraw zewnętrznych 
Sonnino, w której omówił wszystkie zdarzenia 
dyplomatyczne od czasu ukazania się »Księgi 
zielonej«, a jako ostatnie zdarzenie doplomaty- 
czne wymienił to, że Włochy podpisały traktat 
londyński, wykluczający zawarcie odrębnego 
Pokoju.
***********
Fodoinu mo1," cierpi niejeden przez ból w 

—Ay IllülVI brzuchu, kurcze, wzdęcia, zga- 
ge i podobne niedomagania w trawieniu bez znalezienia 
Pomocy. Nasz aparat trawienia ma ciężką pracę, bo po- 
winien wszystko trawić, co źle ugotowane i co źle zżute 
Polykamy. Nic dziwnego, że niekiedy nie może dalej i 
Ezyni trudności. Wtedy jest dobrze, jeżeli mamy w domu 
Hellera silną szwedzką tynkturę (Tinctura svedica), ró- 
wnież esencyą lub balsamem życia zwaną, bo wkrótce 
’ynktura ta uporządkuje znowu żołądek, skutkuje prze- 
rzyszczająco kojąco na bole, łagodząco na kurcze, posi- 
aiąco i krew ulepszające. Z tego skutecznego regulatora 

żołądka przysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 
Frt.322 (Kroacya). 3 bardzo wielkie flaszki opłatnie za 

K, 12 małych flaszek opłatnie za 4 K. 
NHNNNMAMHmmMMmHRMMMMaanmaaum-se 
Z Cieszyna i okolicy.

Odroczenie powołania pospolitaków do 15. 
grudnia. (Roczniki 1872, 1873, 1874 i 1896.) Urzę- 

owo donoszą: Pospolitaków z roczników 1872, 
673, 1874 i 1896, uznanych przy poborze za

zdolnych do broni, powołano na 6. grudnia 1915. 
Wskutek ciepła, które obecnie panuje, powsta­
łych wskutek tego pomyślnych konjunktur go­
spodarczych, wyraziły koła rolnicze usilne ży­
czenie odroczenia tego terminu przynajmniej o 
kilka dni. Zarząd wojskowy, który stale stara 
się zadość uczynić uzasadnionym prośbom go­
spodarczym, w ramach odpowiadających konie­
cznym potrzebom wojskowym, z uwagi, że ka­
żde, choćby krótkoterminowe odroczenie zgło­
szenia się do wojska, szczególniej dla starszych 
roczników pospolitego ruszenia jest korzystnem 
dla całości gospodarczej państwa, spełnił wy­
mienione życzenia, o ile na to pozwoliły wojsko­
we interesy i zarządził, by urodzeni w latach 
1872, 1873, 1874 i 1896, a uznani przy poborach 
za zdolnych do służby w pospolitém ruszeniu, 
zamiast 6. grudnia, zgłosili się dopiero 15. gru­
dnia 1915.

»Kalendarz Dziedzictwa błog. Jana Sar- 
kandra na rok 1916«, nader bogaty w zajmującą 
treść i ozdobiony licznemi illustracyami, wyj- 
dzie w najbliższych dniach i będzie do nabycia 
1 egz. za 40 h.

Dziennik urzędowy c. k. Starostwa w Biel­
sku wyszedł w 67. rocznicę wstąpienia na tron 
cesarza w szacie ozdobnej z portretem Najja­
śniejszego Pana. Mieści on szczegółowe zesta­
wienie wszystkiego tego, co powiat bielski uczy­
nił, by nieść pomoc rannym i chorym żołnie­
rzom, wdowom i sierotom po poległych, by roz­
powszechnić ubezpieczenie wojenne, by wdro­
żyć składki patryotyczne, by poprzeć pożyczkę 
wojenną i t. p. Numer ten (12) przedstawia się 
bardzo sympatycznie.

Obrót pocztowy z Galicyą, Karyntyą i pocz­
tą połową. W Galicyi można obecnie nadawać 
prywatne paczki pocztowe w urzędach poczto­
wych, położonych pizy i na zachód od granicy, 
jaką tworzą Cieszanów — Niemirów — Gródek 
Jagielloński — Drohobycz — Stryj — Stanisła­
wów -— Kołomyja — Załucze. Wagę paczek do 
urzędów pocztowych Św. Jakób w dolinie Le- 
żachu, Birnbaum przy Kötschach, Liesing i Św. 
W awrzyniec w dolinie Leżachu, oraz Luggau w 
Kary ntyi ograniczono na 10 kg. Można nadawać 
paczki do poczty potowej 605.

Nadawanie paczek do poczty potowej. Mi­
mo wielokrotne pouczenia o warunkach prze­
syłki paczek do poczt polowych zbyt często nie 
przestrzegają tychże nadawcy, Przedewszy- 
stkiem nie zastosowuje się do zakazu dołączania 
do paczek tych żywności i przedmiotów podle- 
gających łatwo zepsuciu. Przy sposobności ba­
dania na wyrywki tychże paczek przez główne 
połowę urzędy pocztowe znaleziono rzeczy 
wprost niepodobne do uwierzenia (świeży chleb, 
pierniki, miód, świeże owoce — szczególniej wi­
nogrona — świeży ser, śmietanę, masło, pomido­
ry, mięso pieczone, drób, tłuszcze wszelkiego 
rodzaju, mąkę, powidła, figi, jaja surowe a nawet 
surowe ziemniaki i kapustę, dalej także napoje 
wyskokowe wszelkiego rodzaju, zapałki i wiele 
tym podobnych rzeczy. Rozumie się, że zawar­
tość była już zepsuta albo zgniła a paczki stały 
się ■'przez to tern więcej bezwartościowe, iż do­
łączone przedmioty służące do uposażenia, 
chroniące przed zimnem i przybory do palenia 
były zupełnie nie do użycia. Nie mniej naraża 
się na niebezpieczeństwo przez samowtorne za­
palenie się zapałek i innych przedmiotów łatwo 
zapalnych (benzyna), całe ładunki wozów. Na­
dawca, dołączający do przesyłek wbrew przepi­
som odnośnym przedmioty zakazane, szkodzi 
nie tylko sobie, lecz i nadawcom innych przesy­
łek a pośrednio i całej ludności, gdyż zawartość 
tychże jako zniszczona nie dochodzi do wojska 
w polu i pozbawia się jej gospodarstwo ludowe 
w kraju. Ponownie więc wskazuje się nadawcom 
paczek do poczty polowej na istniejące odnośne 
przepisy co do wysyłki. Są one ogłoszone w ka­
żdym urzędzie pocztowym. Urzędy te będą czy­
niły użytek najwydatniejszy z upoważnienia do 
badania zawartości paczek i będą je bezwzglę­
dnie zwracały nadawcom, o ile choćby w szcze­
góle najdrobniejszym nie odpowiadałyby warun­
kom odnośnym.

Z pogody. Tegoroczny listopad zaznaczył 
się niebywałą o tym czasie zimą. Po nader obfi­
tych opadach śnieżnych chwyciły silne mrozy, 
które w niedzielę wieczorem, d. 28. listopada 
doszły do —12 1 °, w poniedziałek rano (29. listo­
pada) do —12", w Bielsku notowano nawet —15° 
rano. Lecz już we wtorek, dnia 30. listopada 
temperatura podniosła się do 0° i odtąd z dnia na 
dzień się podnosiła, wskutek nastania ciepłego

wiatru. Ubiegła niedziela miała pogodę wprost 
wiosenną. Pod powiewem ciepłych wiatrów ob­
fite masy śniegu rychło zniknęły i przemienia­
jąc się w wodę, powi kszyły znacznie stan wód 
w naszych rzekach. Olza od kilku dni płynie ca­
łą szerokością swego koryta. — Jeżeli można 
wierzyć przysłowiom ludowym, to dalszy ciąg 
zimy miałby być piękny, bo »gdy na św. Barbarę 
błoto, będzie zima jak złoto«. Inne zaś powiada: 
»Gdy na św. Barbarę po lodzie — to Boże Na­
rodzenie po wodzie, a gdy gęś na Barbarę po 
wodzie — to Boże Narodzenie po lodzie«.

Z sali sądowej. (O obrazę r e 1 i g i i,) Pa­
weł Sikora, 52-letni chałupnik w Brennej, 
został w październiku przez sąd w Cieszynie 
skazany na 3 miesiące obostrzonego aresztu za 
obrazę religii katolickiej, ponieważ, sani będąc 
ewangelikiem, w gospodzie wciąż śpiewał pe­
wną karczemną pieśń na melodyę religijnej pie­
śni, śpiewanej w tamtejszym kościele katoli­
ckim; oprócz tego został także uznany winnym 
obrazy tamtejszego sekretarza gminnego p. Fo- 
xa, ponieważ obrzucił go wyzwiskami, kiedy 
tenże wyrzucał mu jego pijaństwo.

Ceny bydła i świń na targu wiedeńskim. Na 
ostatnim targu wiedeńskim płacono za 100 kg 
żywej wagi: woły opasowe 275 do 280 K, buha­
je 227 do 256 K, cielęta 310 do 382 K, owce 340 
do 400 K, świnie tuczne 480 do 560 K, świnie 
młode 410 do 500 K.

Z Bogumina-dworca. W niedzielę, dnia 21, 
listopada odbył się staraniem powiatowego ko­
mitetu narodowego w Boguminie uroczysty wie­
czorek listopadowy. Wielka sala p. Zankra (naj­
większa w Boguminie) była szczelnie przepeł­
niona, za przeszło 300 wstępów otrzymano 173 
koron, a znaczna ilość później przybyłych z po­
wodu braku miejsca nie mogła wziąć udziału w 
obchodzie, co świadczy, że publiczność polska 
Bogumina rozumie doniosłość obecnej -chwili i 
z większym pietyzmem niż w czasach zwykłych 
święci rocznice narodowe i przyczynia się przez 
to do pokrycia kosztów gwiazdki dla legioni­
stów. Słowo wstępne wygłosił dr. H. Kłuszyń- 
ski, poczem amatorzy odegrali czteroaktowy 
dramat na tle wypadków powstania z 1863 r. 
Franciszka Dominika p. t. »W górę serca«. Ama­
torzy wywiązali się ze swych ról nadzwyczaj do­
brze, grali wszyscy z przejęciem się ideą sztuki. 
Podnieść należy, że członkowie Kółka amator­
skiego, to prawie wyłącznie kolejarze-robotni- 
cy, którzy po ciężkiej pracy, zamiast używać za­
służonego odpoczynku, spieszyli na próby. Na­
grodą jednak dla nich jest poczucie, że przynaj­
mniej w ten sposób przez wieczorki i przedsta- 
wienia w obecnej przełomowęj chwili gromadzą 
polską ludność, wzmacniają tu na kresach świa­
domość narodową i pracują dla zbierania fundu­
szów na cele narodowe. Słychać, że Kółko ama­
torskie zamierza we święta, względnie na Syl­
westra znów urządzić przedstawienie.

Z Mazańcowic. Następujący ofiarodawcy złożyli 
datki dla żołnierzy śląskich w polu na »Święta Bożego 
Narodzenia 1915«: Paszek Agnieszka, Steffek Jan po 3 K; 
Biesok Józef, Donocik Anna, Donocik Jan, Jauernig Mał­
gorzata, König Anna, Krysta Jan, Solich Marya po 2 K; 
Śleziński Andrzej 1 K 44 h; Budniok Andrzej 1 K 20 h; 
Biesok Marya, Buchcik Andrzej, Donocik Józef, Fender 
Marya, Grabska Zuzanna, Gumiński Andrzej, Kłaptocz 
Jadwiga nr. 22. Keswoń Paweł, Pollak Franciszek, So­
lich Jan, Solich Teresa, Stroński Paweł, Terk Albert, 
Wiesner Teofil po 1 K; Budniok Paweł 80 h; Böhm Ewa, 
Czyż Jerzy, Fuchs Ewa, Stroński Teresa po 60 h; Bathelt 
Karol, Buchcik Stefania, Antonik Andrzej, Chwistek Ja­
dwiga, Kłoda Jerzy, Kominek Katarzyna, Kukla Katarzy­
na, Stokłosa Jerzy po 40 h; Grzegorz Zuzanna, Kuś Zu­
zanna, Staniek Ewa, Waloszek Andrzej po 30 h; Biernot 
Katarzyna 26 h; Barteczek Jan, Cender Zuzanna, Czyż 
Jan, Fender Marya, Kocman Jadwiga, Lennert Ewa, Len- 
nert Andrzej, Solich Franciszek, Sucha Maryanna, Szyn- 
der Jan po 20 h; Ryszka Alojzy 14 h; Kosma Karol, Ma­
chalica Rozalia po 10 h; Jurczyk Józef 4 h; razem 46 K 
88 h.

Z Pietwałdu. (Nieszczęśliwy wypa­
dek w kopalni.) Dnia 1. grudnia w szybie 
»Habsburg« oderwał się cały złom węgla i przy­
sypał nakładacza Jana Starczyka i kopacza Wi­
ktora Grimma. Starczyk odniósł ciężkie poka­
leczenia, Grimm natomiast lekkie tylko.

Z Poręby. (Z ażegnanie p o ż a r u w 
kopalni.) Dnia 30. listopada na szybie Zofii 
w pokładzie Emila zaczął się tlić proch węglo­
wy, co mogło sprowadzić straszne nieszczęście 
wybuchu pożaru w kopalni: na szczęście grożą­
ce niebezpieczeństwo rychło spostrzegli pracu­
jący w pobliżu górnicy i szybko ugasili tlejący 
się proszek węglowy, tak iż nawet nie nastąpiła 
przerwa w pracy.

Z Oświęcimia. Cicho, bez szumnej reklamy, 
a ofiarnie i z poświęceniem Spełnia znowu po 
całorocznej przerwie szczytne swe zadanie na
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koizyść młodzieży Zakład wychowawczy księ­
dza Bosko w Oświęcimiu. Po długich miesią­
cach ciszy i martwoty znów gwarno i rojno na 
kurytarzach, znów rozlegają się w podwórzu 
wesołe okrzyki, znów pełno i podniośle brzmią 
w świątyni Maryi Wspomożycielki śpiewy setek 
młodzieńczych piersi, krzepiąc i podnosząc du­
cha pobożnych. Nowym dowodem żywotności 
zakładu był odbyty dnia 28. z. m. wieczorek 
muzyczno-deklamacyjny na korzyść głodnej i 
bezdomnej ludności Królestwa Polskiego. »Bar­
dzo to pięknie, — odezwałem się do dyrektora 
zakładu — że księża, mimo iż sami w biedzie, 
pamiętacie jednak o biednych Królewiakach.« 
— »Jest to naszym obowiązkiem — otrzymałem 
odpowiedź — mamy tam wielu przyjaciół i do- 
brodziei, którzy nas wspierali w lepszych cza­
sach. A że sami wiele ofiarować nie możemy, 
bośmy ubodzy, chcemy dać przynajmniej innym 
sposobność do przyjścia im z pomocą.« Sposo­
bność była bardzo dobra! Pełen głębokich myśli 
i zdrowych uwag odczyt o solidarności chrześci­
jańskiej i narodowej, wygłoszony przez ks. prof. 
Siarę, Salezyanina, przygotował umysły, przeko- 
nywując słuchaczy o potrzebie natychmiastowej 
i skutecznei pomocy dla Królestwa Polskiego. 
Udatné deklamacye, zastosowane do okoliczno­
ści, ślicznie przez wychowanków wygłoszone, 
przemawiały wprost do serca. Ogólne uznanie 
zyskały sobie śpiewy, wykonane przez chór za­
kładowy pod batutą ks. dra Chlondowskiego, 
znanego kompozytora. Zakończono wieczorek 
hymnem austryackim: »Boże wspieraj«, który 
obecni odśpiewali z zapałem przy dźwiękach 
kapeli zakładowej. Wieczorek uczynił swoje. 
Gdy mali deklamatorzy zjawili się z tacami 
przed gośćmi, posypały się ofiary, tak że zebra­
ne, razem z opłatą za bilety wstępu, przeszło 
400 K. Cześć ci, młodzieży salezyańska! Obyś 
znalazła wielu naśladowców po naszych wsiach 
i miasteczkach! Zachował nas Pan Bóg od napa­
du nieprzyjacielskiego i zniszczenia wojny. 
Okażmy naszą wdzięczność Bogu przez udziela­
nie pomocy tym, co byli od nas nierównie nie­
szczęśliwsi!

...Czy wiesz dziecino? 
Rodacy twoi dziś z głodu giną! 
Nadchodzi zima, pomocy trzeba, 
Niech nie zabraknie drobiny chleba, 
Niechaj z ofiarą pośpieszą wszyscy, 

Choć biedny kraj,
Dziecino polska, i ty Warszawie 

Grosz jeden daj!
(Jadwiga z Łobzowa.)

Uczestnik..
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 

Rozmaitości.
Powrót wychodźców. Według obwieszcze­

nia wiedeńskiej dyrekcyi policyi otwarto dla po­
wrotu uchodźców następujące powiaty z dalsze­
go obszaru wojennego: Jasło, Cieszanów, Jawo­
rów, Rudki, Sambor, Drohobycz i Skole. Ze ści­
ślejszego obszaru wojennego otwarto dla powro­
tu-uchodźców powiaty: Przemyślany, Bohorod- 
czany (z wyjątkiem gminy Sołotwina), Bobrka, 
Stryj, Kałusz i miasto Lwów.

Ceny maksymalne na tłuszcze. »Wiener 
Zeitung« ogłasza rozporządzenie ministra han­
dlu w porozumieniu z odnośnymi ministrami w 
sprawie ustanowienia maksymalnych cen na 
tłuszcz wieprzowy, słoninę i wieprzowinę. Ceny 
przy sprzedaży przez producentów odsprzedaw- 
com wynoszą za 100 kg netto: W czasie od 16. 
grudnia 1915 do włącznie 15. stycznia 1916 za 
topiony tłuszcz (smalec) 721 K, za nietopiony 
tłuszcz (sadło) 680 K, za surową słoninę 639 K; 
w czasie od 16. stycznia do 15. lutego 1916 r.: 
670, 628, 608 K; w czasie od 16. lutego do 15. 
marca: 618, 577, 556 K; po 15. marca 1916 aż do 
odwołania: 567, 525, 505 K,

Przyjęcie delegatek rosyjskiego Czerwone­
go Krzyża przez cesarza. Cesarz przyjął na oso­
bném posłuchaniu w Schönbrunnie trzy dele­
gatki rosyjskiego Czerwonego Krzyża, które 
zwiedzały austro-węgierskie obozy dla jeńców, 
panią Maslennikową, panią Romanową i księżni­
czkę Jaszwiłłową. Bezpośrednio potem przyjął 
cesarz towarzyszących im delegatów duńskiego 
Czerwonego Krzyża na osobném posłuchaniu.

Nowe rozporządzenie co do ubezpieczeń 
prywatnych zostało wydane na podstawie § 14. 
ust, zasadn. Celem rozporządzenia jest prze­
szkodzić zakładom ubezpieczeń na życie i od 
szkód umieszczania małym drukiem w policach 

warunków co do ubezpieczeń, które stanowią 
często podchwytliwe zastrzeżenia, sprzeciwia­
jące się celowi ubezpieczenia, a przez ubezpie­
czającego nie łatwo zauważyć się dają.

Ograniczenie użytku mleka. Panująca 
szczupłość zapasów mleka i konieczność zape­
wnienia wśród wszelkich warunków pokrycia 
zapotrzebowania mleka u dzieci, karmiących 
matek i chorych, skłoniła rząd do szeregu za- 
rządzeń na podstawie rozporządzenia ministe- 
ryalnego, które ma się pojawić w »Wiener Zei­
tung«. Zarządzenia te mają na celu ograniczenia 
mleka w używaniu na cele zbytkowne i techni­
czne, aby o ile możności jak największe ilości 
mleka pełnego utrzymać dla powszechnej kon- 
sumcyi.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej przez obecną 
wojnę, złożyli na listę w Milikowie: Samiec Adam, nie­
czytelny po 10 K; Kantor Adam 6 K; Szturc Paweł, Rabin 
Justyna po 5 K; Greger Ewa 3 K; kierownik Cienciała 
5 K; Heczko Jerzy 4 K; Martynek Paweł, Raszka Jerzy, 
Rabin Ewa, Kantor Jan, Sikora Paweł, Ulicha Jerzy, Uli- 
cha Jan, Sikora Anna, Sikora Marya, Kajzar Paweł, Si­
kora Jan, Szmek Marya, Sikora Zuzanna, Kantor Ma­
teusz, Buława Jan, Kantor Ewa, Mitręga Paweł, Szotkow- 
ski Jerzy, Sikora Jerzy, Wöllersdorfer Jan, Czeczotka 
Józef, Kantor Marya, Sikora Adam, Czmiel Jan, Pyszko 
Paweł po 2 K; Hawliczek Marya 4 K; Mrózek Jan, Uli­
cha Anna, Pyszko Adam, Kantor Jan, Martynek Jerzy, 
Martynek Adam, Heczko Jan, Kantor Jerzy, Kadłubiec 
Paweł, Kłus Adam, Heczko Jan, Kantor Zuzanna, Cieślar 
Paweł, Cieślar Ewa, Kantor Adam, Julian Wronka, Py- 
szko«Maciej, Szmek Paweł, Sikora Zuzanna, Sikora Ewa, 
Martynek Paweł, Heczko Paweł, Sikora Adam, Juroszek 
Zuzanna, Sikora Paweł, Sikora Zuzanna, Sikora Jan, Kaj­
zar Marya, Kłus Jan, Kantoi Marya, Sikora Jerzy, Kantor 
Paweł, Szabo Józef, Kantor Adam, Sikora Jerzy, Sikora 
Ewa, Śmiłowska Anna, Niedoba Julianna, Raszka Jerzy, 
Szczotka Jan, Franciszka Dudys, Krężelok Jan, Ćmiel 
Adam, Drong Jerzy, Szkandera Jerzy, Bocek Adam, 
Szczotka Jan, Szczotka Roza, Sikora Jan, Ćmiel Zuzanna, 
Macoszek Jerzy, Sikora Adam, Kukuczka Marya, Mitrę­
ga Jan, Byrtus Anna, Martynek Marya, Wocławek Jerzy, 
Szkandera Paweł, Sikora Józef po 1 K; Heczko Zuzanna, 
Kantor Zuzanna, Raszka Jerzy, Martynek Józef po 80 h; 
Macoszek Paweł 70 h; Pilch Anna, Czudek Jan, Czudek 
Marya, Sikora Józef, Martynek Paweł po 60 h; Martynek 
Adam Kantor Marya, Samiec Anna, Sikora Jan, Waligó­
ra Dziergaż, Waligóra Anna po 50 h; Kurowska Zuzanna, 
Pyszko Anna, Jerzy Kantor, Mitręga Józef, Rabin Paweł, 
Sikora Józef, Gumola Jan po 40 h; Pyszko Jerzy, Kłus 
Jerzy po 30 h; Bazgier Jan 20 h; Bojko Ewa 20 h; składka 
na weselu Pawła Sikory, gospodarza w Milikowie 7 K 
14 h; razem 181 K 84 h.

Znakomiole wypróbowanem dla żoinierzy w polu I 
w ególe dla kaźdego najlepezem 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zazięblenlach, retmatyzmie, podagrze, influ- 
ency, przy bolach gardła, piersi 1 pleców i. Kd. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment.
znatąpająoy kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K — *80, 1*49, 2—.
Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednio 6 

■prowadzić można aee 
z spreki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" A I A 

Praga I. Elisabethstrasse 6. 7
Codzienna wysyłka.

(Bole w krzyżach), kłucie w boku, bole w plecach 
i postrzał odczuwamy wtedy, gdy cyrkulacya krwi stała 
się powolniejszą lub doznała przeszkody z powodu prze­
ziębienia lub sztywnej postawy ciała. Gdy krew znowu 
raźniej cyrkuluje, bole znikają. To osiągamy przez ma­
saże zapomocą dobroczynnie działającego, ból uśmierza­
jącego Fellera fluidu z esencyi roślin z marką »Elza«, któ­
rego też wielu lekarzy do tego celu używa i zaleca. 12 fla­
szek za 6 K posyła franko aptekarz E. V. Feller, Stubica, 
centrala nr. 322 (Kroacya). 6 pudełek Fellera przeczy­
szczających pigułek rumbarbarowych z marką «Elza« ko-

(t)sztuje franko 4 K 40 h.

Czekl pocztowi 
na żądanim.

Czeki pocztowi
■a żądanim.

potyczek na hipotekę i weksle ma umiarkowany procent i przyjmuj*

wkładki na oszczędność 
i płaci od nick

y I 01 _

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenin zarmjestrowane ■ aleogreniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILL, W DZIEDZICACH

E 630/15
7

Strona zobowiązana: p. Tomasz Brzucha ń- 
s k i w Nydku nr. 31.

Edykt licytacyjny. •
Na wniosek 

ż a, robotnika w

przy podpisanym 
jących realności:

strony dochodzącej p. Pawła Czy- 
Nydku, odbędzie się
stycznia 1916, o godz. 9. rano -aL 
sądzie, pokój nr. 5, licytacya następu- 
% »C« realności »dominikalny wielko- 

chałupniczy grunt 1. k. 31 w Nydku, Iwh. 31«. Wartość 
szacunkowa 1028 K 89 h. Najniższa cena podawcza 686 K. 
Wadyum wynosi 102 K 89 h.

Poniżej ceny wywoławczej sprzedaż się nie od­
będzie.

Pretensye, któreby licytacyę tę mogły nie dopuścić, 
należy zgłosić w sądzie w przeciągu terminu, wyznaczo­
nego do licytacyi, najpóźniej przed rozpoczęciem się li- 
cytacyi, w przeciwnym bowiem razie nie mogłyby już 
mieć ważności co do samej realności. Zresztą zwraca się 
uwagę na ogłoszenie edyktu na tutejszej tablicy gminnej 
i sądowej.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III., 
dnia 30. listopada 1915.

Wiktor Tereba.

Podziekowanie.
Za okazane nam szczere współczucie z- 

powodu straty naszego ukochanego mał­
żonka, brata, ojca, teścia i dziadka, ś. p.

Jana Brachaczka 
właściciela złotego krzyża zasługi, burmistrza 

i rolnika 

składamy wszystkim, którzy oddali ś. p. 
Zmarłemu ostatnią posługę, odprowadza­
jąc go na miejsce wiecznego spoczynku; 
przedewszystkiem zaś Przewielebnemu ks. 
prob. Gałuszce za serdeczne słowa po­
ciechy; Przew. księżom Schubertowi, 
Olszakowi i Biłce; Wielm. Panu Fr. 
Halfarowi, posłowi na Sejm; W. P. c. 
k. staroście dr. Baronowi ic. k. in­
spektorowi szkolnemu Ferd. Parzy-, 
k o w i, Szan. przedstawicielom c. k. władz, 
W, P. c. k, majorowi Wurzianowi i 
W. P. Folwartschnym, W. P. dyrek­
torowi ekonomii hrab. Larischa Gwoź­
dziowi, W. P. prezesowi Towa­
rzystwa rolniczego w Cieszy- 
n i e, Szan. W ydziałowi gminy Ma­
łych Kończyc, Szan. zastępcom 
gmin powiatu frysztackiego i wszystkim 
przyjaciołom, znajomym i krewnym 

stokrotne »Bóg zapłać!«
Kończyce Małe, w listopadzie 1915.

W smutku pogrążona rodzina.
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Karola AIInocha
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
Dobrze wentylowana lokale.
Bogaty wybór czmsopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesurskim. 
Bogaty sklad win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, hawiarz.

Wydawea: Ks. Jézek Londzim w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zurz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktora J. Polata.

od dnia następnego po wpłaci



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Bez przesyild poestowe):

Dama ■ prsesy‘hą beenlowąs 
mloreesnie . , . 7 K — k 
gkrecznie ...3»50» 
...........................................  75 »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cleszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modra«. — W Boguminie (dwo­
rzec); Otto Müller i Stanislaw Razowski. — W Bielsku; Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie fisty, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Admimlstracyi »Gwiazdki Cleszyáskiej« w Cleszymle, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 10. grudnia 1915.

W MM o składkach na „Opiekę nad kształcącą sin mlodzieżą katolicką Im. blog. 445

Wychodzi we wtorek i piąteli 
w Gleszynie.

Za ogloszenia
płaci się 20 halerzy od wiezeog 
(rządka) drobnego, przy killne 
razowem umieszczeniu znaesole 
_____________ taniej.

Nr. 99.

u Cieszynie, ve

Ipek i Diakowa zajęte. - Wielkie po­
wodzenie floty austro-węgierskiej.

Wojna 9977 ^

Stałe bombardowanie Gorycyi.
Wiedeń, 6. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Na froncie nad Soczą utrzymywał się nieprzy­
jacielski ogień działowy. Na niektórych miej­
scach, szczególnie na gorycki przyczółek mo­
stowy był chwilowo dosyć żywy.

Także miasto Gorycyę i sąsiednią miejsco­
wość St. Peter ostrzeliwano ze wszystkich ka­
librów.

W odcinku płaskowyża Doberdo rozpoczę­
ła włoska piechota w czasie dnia atak koło Re- 
dipuglia i Polazzo, a wieczorem koło San Mar­
iino. Została wszędzie odpartą.

Na froncie tyrolskim rozszerzyła się dzia­
łalność artyleryi nieprzyjacielskiej, skierowana 
na umocniony obszar Lardaro, także na sąsie­
dnie pozycye na północ od doliny Ledro.

Inna flotyla zatopiła dnia 23. listopada pa­
rowiec uzbrojony w 3 działa i większy żaglo­
wiec motorowy (oba włoskie) z pełnym ładun­
kiem w drodze z Bindisi do Durazzo. Pozosta­
łych przy życiu z parowca, w tern czterech z 
marynarki wojennej, wzięto do niewoli, załogę 
żaglowca motorowego puszczono wolno w ło­
dziach.

Zatopienie włoskiego krążownika.
Wiedeń, 8, grudnia. Urzędowo donoszą: 

Jedna z naszych łodzi podwodnych zatopiła d. 
5. grudnia o godz. 10, rano koło Valony mały 
włoski krążownik o dwóch kominach.

Komenda floty.

Nojna 120091

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 7. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Na włoskiej widowni boju nie odbywały się ża­
dne większe walki.

Ponowne masowe szturmy włoskie.
' Wiedeń, 8. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Walki działowe na froncie nad Soczą były wczo­
raj żywsze niż w ostatnich dniach. Po południu 
przeszedł nieprzyjaciel do ataku na północną 
część płaskowyża Doberdo.

Na Monte San Michele uderzyła włoska 
piechota w gęstych masach. Na północnym sto­
ku góry udało się jej wtargnąć w część naszego 
frontu. Wojska nasze odzyskały znowu zupełnie 
swoje rowy w kontrataku, w zaciętej walce rę­
cznej. Zresztą nieprzyjacielski szturm odparto 
ogniem wśród ciężkich strat Włochów.

Także w odcinku San Martino rozbiło się 
kilka natarć nieprzyjacielskich. Kilka włoskich 
torpedowców ostrzeliwało wieczorem Sistianę.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wielkie powodzenie floty austryackiej.
Wiedeń, 6. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Dnia 5, grudnia z rana zatopił nasz krążownik 
»Novara« z kilku kontrtorpedowcami w San 
Giovanni di Medua trzy wielkie i dwa małe pa­
rowce, pięć wielkich i kilka małych żaglowców 
podczas lądowania zapasów wojennych. Jeden 
z parowców wyleciał w powietrze. Flotylę 
ostrzeliwano przytem bardzo gwałtownie, ale 
bezskutecznie z około 20 dział z lądu.

Niedaleko stamtąd zniszczył okręt JCM. 
»Varasdiner« francuską łódź podwodną »Fres­
nel«, a komendanta, drugiego oficera i 26 ludzi 
Wziął do niewoli.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 6. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.
Wiedeń, 7. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Na rosyjskiej widowni boju bez szczególnych 
wydarzeń.

Wiedeń, 8. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na północny wschód od Czartoryska rozpro­
szyła austryacka obrona krajowa znaczniejsze 
rosyjskie oddziały wywiadowcze. Zresztą nic 
nowego.

Zast. szefa szt. gen,: von Höfer.

195094

Wtargnięcie od wschodu do Czarnogóry.
Wiedeń, 6. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Wojska nasze wtargnęły obecnie także na za­
chód i południowy zachód od Nowego Bazaru 
i nad gościńcem, prowadzącym z Mitrovicy do 
Ipeku, na teren czarnogórski.

W krainie skalistej Pestery odparto prze­
dnie wojska czarnogórskie do ich głównych po- 
zycyi

Na zachód od Ipeku pobiliśmy serbską straż 
tylną. Czoło naszych straży przednich zbliża się 
do tego miasta.

Liczba jeńców, ujętych we wczorajszych 
walkach, przekracza 2100 ludzi.

Ipek i Diakowa zajęte.
Ujęcie dalszych 1300 Serbów.

Wiedeń, 7, grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na południe od Plevija odparliśmy czarnogór­

skie natarcia. W terenie granicznym na północ 
od Berane atakują wojska nasze czarnogórskie 
główne pozycye. Zdobyły one szturmem wczo- 
raj w południe oszańcowania koło Suchodolu.

Na południe od Nowego Bazaru ujęliśmy; 
znowu 1300 jeńców.

Obszar na wschód od Ipeku był wczoraj 
znowu widownią gwałtownych walk. Nieprzyja­
ciela wszędzie pobito, przyczem stracił 6 dział.

Dzisiaj rano wtargnęliśmy do Ipeku.
Bułgarzy obsadzili Diakowę.

Wielkie zdobycze.
Wiedeń, 8. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Ataki nasze na pozycye czarnogórskie na pół­
noc od Berane mają powodzenie. Na kilku miej­
scach wzięliśmy szturmem nieprzyjacielskie 
linie.'

Ipek oczyszczono z nieprzyjaciela. Wojska 
nasze zdobyły 80 dział, 160 wozów amunicy)- • 
nych, 40 samochodów, 12 wozowych piekarni 
połowych, kilka tysięcy karabinów i wiele inne­
go materyału wojennego.

Liczba ujętych wczoraj przez armię Kö- 
vessa jeńców przekracza znowu 2000 ludzi.

Arnauci biorą wszędzie udział w walkach 
przeciw resztkom armii serbskiej.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

160.000 Serbów w niewoli.
Berlin, 6. grudnia. »Berliner Tageblatt« do­

nosi z austryacko-węgierskiej wojennej kwatery 
prasowej pod datą 5. b. m.:

Wynikiem 2-miesięcznej kampanii' na Bał- 
kanie jest zupełne rozbicie armii serbskiej, wy­
parcie Czarnogórców z nadgranicznych pasów 
ziemi, które oni zajęli przed rokiem, tudzież za­
jęcie prawie całej Serbii i części Czarnogóry.

Wedle urzędowych obliczeń, uskutecznio­
nych przez komendy austryacko-węgierskie, 
niemieckie i bułgarskie, dostało się do niewoli 
160.000 Serbów.

70

Wejście Bułgarów do Monastyru. '
Sofia, 8. grudnia. Sztab generalny bułgarski 

donosi z 6. b. m.:
Pościg Francuzów po obu brzegach Warda- 

ru ze strony wojsk naszych trwa bez przerwy 
dalej. Kolumna, idąca z Kiczewa na Ochrydę, 
osiągnęła linię Czerna Woda—Besoczan—Vel- 
mei, 15 km na północ od jeziora Ochryda.

W Monastyrze przyjęto nasze wojska uro­
czyście z wielkim entuzyazmem. Cała ludność 
wyruszyła i aklamowała nasze zwycięskie woj-
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ska entuzyastycznie. W Monastyrze zdobyto 
dwa składy karabinów, materyału wojennego i 
bomb ręcznych, skład mundurów i koców, dalej 
samochody, benzynę i wielką ilość materyału. 
W Dibrze tysiąc karabinów, 120 pak patronów, 
22 pak prochu bezdymnego, oraz wzięto do nie­
woli 750 ludzi.

W Dibrze natrafiono na obóz jeńców wo­
jennych austro-węgierskich, którzy od dni dzie­
sięciu nie otrzymali chleba. 80 z tych jeńców 
wojennych znajduje się w stanie na pół żywym. 
Zarządzono natychmiastowe udzielenie pomocy 
lekarskiej i pożywienia.

WojnaczwórporozumieniazBułyarya.
Nad Wardarem.

»Südslav. Korresp.« donosi z wiarygodnych 
źródeł, że wojska francusko-angielskie z powo­
du krytycznego położenia w Macedonii oprócz 
Křiv olaka opuszczają także D e m i r k a - 
p u, podczas gdy równocześnie wre gorączkowa 
praca nad obwarowaniem Salonik. Cała na­
dzieja entente polega na tern, by Saloniki zamie- 
nić w niezdobytą twierdzę.

Rosyjska armia bałkańska.
Berlin, 6. grudnia. Korespondent »National- 

Ztg.« donosi z granicy rosyjskiej: W Petersbur­
gu omawiają żywo sprawę koncentracyi w Bes- 
arabii rosyjskiej armii bałkańskiej i przegląd 
tych wojsk przez cara. Powszechnie panuje prze­
konanie, że Rosya obecnie postanowiła pospie­
szyć z pomocą Serbom i Czarnogórcom. Nikt 
jednak nie wie, jaką drogę wybierze armia ro­
syjska na Bałkan, — W kołach politycznych po­
wtarza się wielokrotnie zapatrywanie, że rzą­
dzącym sferom w Rosyi przedewszystkiem na 
tern zależy, aby przez zgromadzenie imponują­
cej siły wojennej na granicy rosyjskiej przecią­
gnąć Rumunię na swą stronę.

W Rosyi łudzą się nadzieją, że obietnicą 
odstąpienia pewnych terytoryów pozyska się 
Rumunię dla czwórporozumienia, lub też, że 
Rumunia, znalazłszy się w podobném wojsko- 
wem i politycznem położeniu jak Grecya, nie 
będzie czynić Rosyanom żadnych trudności na 
Dunaju. Niektórzy jednak utrzymują, że nie na­
leży zbyt wielkiej wagi przywiązywać do wyda­
rzeń w Besarabii, gdyż Rosya już dwa razy mia­
ła zgromadzone wielkie siły koło Odesy, które 
miały wyruszyć na teren bałkański, a po ukoń­
czeniu koncentracyi przewiozła je spiesznie na 
front zachodni.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Nieudały atak rosyjski w okolicy Rygi.
Berlin, 6. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Z brzaskiem dnia złamał się wczoraj rosyj­
ski atak na południowy zachód od jeziora Babit 
(na zachód od Rygi) wśród obfitych strat przed 
naszemi liniami.

Niemiecki samolot, ugodzony przez pociski 
rosyjskiej artyleryi z morza, ocalono wraz z za­
łogą koło Markgrafen (na wybrzeżu kurlandz- 
kiem).

- Położenie niezmienione.
Berlin, 7. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Na rosyjskiej widowni boju położenie na ogół 
niezmienione.

Berlin, 8. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Na froncie grupy wojsk gen.-marszałka poln. 
Hindenburga odparto odosobnione natarcia słab­
szych rosyjskich oddziałów.

Naczelne dowó d-z two armii.

Wojna niomiocko-serbska.
Dalsze odpieranie

7575oddziałów.
i serbskich

, Berlin, 6. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si. Na południe od Sjenicy i północny wschód od

Ipeku odparto czarnogórskie i serbskie od­
działy.

Odwrót Francuzów w Macedonii.
Berlin, 7. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Ipek wzięto. Około 1250 jeńców wzięto do 
niewoli, 6 dział zdobyto.

Francuzi opuścili swoje pozycye w Czernej 
(Karasů) — łuk Wardaru przed grożącem 
oskrzydleniem.

Zdobycie 80 dział.
Berlin, 8. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Koło Ipeku zdobyto 80 dział i wiele materya­
łu wojennego. Ujęto przeszło 2000 jeńców.

Naczelne dowództwo armii.

995997015420 995997015420Hojni ' ’ ' ' '.
Zestrzelenie dwóch angielskich samolotów.

Berlin, 6, grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Na różnych miejscach frontu odbywały się 
walki działowe zapomocą min i granatów ręcz­
nych.

W okolicy Bapaume zestrzelono dwa an­
gielskie samoloty w walce powietrznej. Załoga 
zabita.

Walki menerskie we Francyi.
Berlin, 7. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Koło Bery-au-Bac udało się większe wysa­
dzenie w powietrze. Francuski rów ze swoją za­
łogą jest zasypany, prawie ukończone nieprzy­
jacielskie urządzenie minowe zniszczone.

Na wschód od Auberive (w Szampanii) za­
jęliśmy około 250 metrów przedniego rowu 
francuskiego; przeszło 60 ludzi wpadło w nasze 
ręce.

Ożywienie walk na froncie francuskim.
Berlin, 8. grudnia. Naczelna kwatera, dono­

si: Próby nieprzyjaciela zakwestyonowania nam 
sukcesu na wschód od Auberive nie udały się. 
Oprócz jeńców wpadły tam w nasze ręce trzy 
karabiny maszynowe. Na północny wschód od 
Souain wydarto Francuzom pozycyę na wzgó­
rzu 193, rozciągłości około 500 metrów. Cztery 
kontrataki zostały odparte. Ujęto jednego ofi­
cera i 120 żołnierzy, zdobyto dwa karabiny ma­
szynowe.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Turcyi i trüjporozumieniem.
Po porażce Anglików.

Londyn, 6. grudnia. Biuro Reutera podaje 
urzędowy ki munikat o walkach w Mezopota­
mii: Jenerał Pownshend obsadził pole bitwy pod 
Ktezifonem i odparł wszystkie kontrataki. 
Wzięto do niewoli 1600 nieprzyjaciół. Ze wzglę­
du na własne straty i przybycie posiłków turec­
kich cofnięto się. Straty angielskie wynoszą 
4467 ludzi. W nocy na 30. z. m. wydał jenerał 
Pownshen bitwę o wiele silniejszemu oddziało­
wi tureckiemu. Stracono 150 ludzi i pozostawio­
no dwa parowce rzeczne, wskutek nieprzyjaciel­
skiego ognia, zepsuwszy wpierw armaty i ma­
szyny, Według ostatniego sprawozdania znajdo­
wał się jenerał Pownshend o kilka mil od Kut- 
el-Aamara, dokąd cofnęły się jego wojska.

Austryackie baterye motorowe w Dardanelach.
Konstantynopol, 6. grudnia. Wiadomość, że 

doprowadzenie do skutku bezpośredniego po­
łączenia między Konstantynopolem i mocar­
stwami centralnemi przedewszystkiem do tego 
służyła, by artyleryę dardanelską wzmocnić no- 
woczesnemi bateryami motorowemi, które już 
przybyły na miejsce, względnie są w drodze, 
wzbudziła w szerokich kołach ludności wielkie 
zaufanie w zdolność oporu cieśnin morskich i 
półwyspu Gallipoli i wywołała uczucie wdzięcz­
ności dla Austro-Węgier, Mówi się powszechnie, 
że Turcy bronili dotąd Dardaneli gołą piersią, 
teraz jednak, gdy rozporządzają ciężkiemi no- 

woczesnemi działami, jest absolutnie wykluczo- 
nem, by nieprzyjaciel mógł sforsować Dardanele.
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Papież o pokoju.
Rzym, 8. grudnia. Na wczorajszym tajnym 

papieskim konsystorzu wygłosił Papież mowę, 
w której według źródeł włoskich powiedział, iż 
mimo tego, że próbował wszystkich środków, 
aby pokój w jakiś sposób przyspieszyć, i spór 
usunąć, ta nieszczęsna wojna trwa dalej. Pismo 
Ojca św. do prowadzących wojnę ludów i ich. 
naczelników na początku wojny znalazło wpra­
wdzie pełne szacunku przyjęcie, ale nie spowo­
dowało oczekiwanego skutecznego oddziałania.

Ojciec św. czuje się na podstawie swego 
apostolskiego urzędu ponownie zniewolonym 
wskazać na jedyny środek, któryby rychło do­
prowadził do ugaszenia tego strasznego pożaru, 
który sprowadziłby dla całej ludzksoci pokój, 
a to sprawiedliwy i trwały, nie tylko przyno­
szący korzyści prowadzącym wojnę partyom. 
Droga, prowadząca do takiego szczęśliwego wy­
niku, jest taka sama, jaką obrano już wśród po­
dobnych okoliczności, jak to Ojciec św. wskazał 
w swym liście. Drogą tą jest, aby w bezpośre­
dniej albo pośredniej wymianie myśli przedsta­
wiono chętnie i swobodnie żądania, przy ponie­
chaniu postulatów niemożliwych a traktowaniu 
słusznych i możliwych żądań, w razie potrzeby 
przy słusznych rekompensatach i umowach. Po­
dobnie jak przy wszystkich ludzkich sporach, 
które przez samych wiodących spór mają być 
załatwione, jest koniecznem, by jedna jak i dru­
ga strona w niektórych punktach ustąpiła i zrze- 
kła się spodziewanych korzyści.

Wszyscy to powinni uczynić, choćby nawet 
musiano ponieść ofiary, aby nie brać wobec Bo­
ga i ludzkości okropnej odpowiedzialności za 
dalsze trwanie tej rzezi, która przy dalszem jej 
trwaniu spowodowałaby upadek tej kultury, do 
której chrześcijańska religia podniosła Europę.

Następnie Papież omawiał trudności, jakie 
powstały dla katolickiego Kościoła i Stolicy 
Apostolskiej z powodu wojny i zakończył sło­
wami, że nasze modły zwracają się do Zbawicie- 
la ludzkości o przyspieszenie zakończenia cier­
pień, jakie dzisiaj ludzkość gnębią.

Cesarskie uznanie.
Wiedeń, 5, grudnia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Naczelny komendant armii 
arcyks. Fryderyk wydał następujący rozkaz de 
armii: Jego c. i k. Apostolska- Mość raczył wy­
stosować do mnie następujące najwyższe pismo 
odręczne:

Kochany Panie Kuzynie I W imieniu całej 
siły zbrojnej wyraziłeś pan wobec mnie proś­
bę, abym jako znak ponownego uznania wy­
bitnych ofiarnych bohaterskich działań, jakie 
moja siła zbrojną od początku obecnej wojny 
światowej spełniła, nosił nowo utworzony 
przezemnie wojskowy krzyż zasługi pierwszej 
klasy z dekoracyą wojenną. Chętnie czynię 
zadość temu życzeniu jako oznace tego wier­
nego mnie głęboko wzruszającego poświęce­
nia, które me wojsko napełnia. Dziękuję panu, 
kochany kuzynie, a w panu wszystkim mym 
dzielnym, którzy na północy i południu oka­
zują bohaterską wytrwałość, która doprowa­
dzi nas do ostatecznego sukcesu.

Wiedeń, 2. grudnia 1915.
Franciszek Józef m. p.

Wysoce uszczęśliwiony tym nowym dowo­
dem najwyższej łaski, polecam, by ten rozkaz 
ogłoszono we wszystkich komendach, oddzia­
łach i zakładach.

Zaostrzenie się stosunków pomiędzy czwór- 
- sojuszem a Grecyę?

Berlin, 7, grudnia. »Vossische Zeitung« do­
nosi z Sofii: Wedle nadeszłych tu wiadomości z 
Salonik zamierza czwórsojusz, wskutek odrzu­
cenia jego żądań przez Grecyę, przesłać do Aten 
krótkoterminowe • ultimatum i przedsięwziąć 
ewentualnie ostrzejsze kroki przeciw Grecyi. 
W ostatnim wypadku uważają tu za możliwe» 
że Grecya przyłączy się otwarcie do mocarstw 
centralnych i rozpocznie rokowania z Bułgaryą 
co do terenów w południowej Macedonii. Wtedy 
los armii w Salonikach byłby zapieczętowany«

Dzienniki paryskie donoszą, że poczyniono 
właśnie zarządzenia celem zamknięcia floty
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greckiej. Władze angielskie nie pozwoliły han­
dlowym okrętom greckim opuścić portów an­
gielskich. Napięcie pomiędzy Grecyą a czwór- 
sojuszem zaostrza się coraz bardziej.

Najnowsza »ofiara« Rosyi na rzecz Rumunii,
Berlín, 1. grudnia. »Berliner National-Ztg.« 

donosi z nad granicy rosyjskiej: Jak utrzymują 
dobrze poinformowane koła polityczne w Pe­
tersburgu, odbywają się tam ważne rokowania 
pomiędzy Rosyą a Rumunią, W ostatnich dniach 
zachodziły częste nieporozumienia po­
między Diamandym, posłem rumuńskim w Pe­
tersburgu, a rosyjskim ministrem spraw zagra­
nicznych, Sazonowem. Znany ze swojego ruso- 
filstwa Diamandy był niedawno przez dłuższy 
czas w Bukareszcie i miał tam działać w kierun­
ku utworzenia podstawy dla rokowań pomiędzy 
Rumunią a Rosyą. *

Wedle wiadomości z poważnych kół peters­
burskich, Rosyą »postanowiła« już odstąpić Ru­
munii nawet Bukowinę północną (sic!), jeżeliby 
Rumunia natychmiast wystąpiła z bronią w ręku 
przeciwko mocarstwom centralnym.

Znamiennem jest, że dzienniki rosyjskie, jak 
»Nowoje Wremia« i »Ruskoje Słowo«, wskazu­
ją w artykułach wstępnych na to, że Rosyą by­
łaby gotową odstąpić Rumunii pewne terytorya, 
na przyklad Bukowinę północną, gdyby Rumu­
nia bezzwłocznie wzięła udział w akcyi ratowa­
nia Serbii. Prasa rosyjską podnosi, że Rosyą, 
jakkolwiek bolesną byłaby dla niej utrata tego 
»rosyjskiego terytoryum«, zgodziłaby się na po­
niesienie takiej ofiary ze względu na Serbię. Ale 
niektóre dzienniki rosyjskie twierdzą, że Rosyą 
nie może już liczyć na Rumunię.

Połączenie kolejowe Nisz—Sofia,
Sofia, 5. grudnia. Bułgarska Ajencya telegr. 

donosi: Połączenie kolejowe między Sofią i Ni- 
szem zostało przywrócone. Ruch kolejowy 
wczoraj się rozpoczął.

Rada wojenna czwórsojuszu.
Paryż, 6. grudnia. Agencya Havasa donosi: 

W przedwczorajszej radzie wojennej czwórsoju­
szu, której przewodniczył Joffre, brali udział 
były szef rosyjskiego sztabu generalnego gene­
ral Żylinskyj, generał Porro i zastępca Serbii 
pułkownik Stefanowicz, tudzież zastępcy Anglii 
i Belgii.

Pionierzy włoscy w Albanii.
Paryż, 6. grudnia. Turyński specyalny spra­

wozdawca »Petit Parisien« donosi, że w Albanii 
wylądowali przede wszy stkiem włoscy pionierzy, 
którzy poprawiają drogi i budują nowe drogi w 
głąb kraju. Mają oni uskutecznić połączenie z 
wojskiem serbskiem, które cofa się' częścią do 
Dibry, częścią do obszaru wybrzeża.

Persya się rusza.
Konstantynopol, 6. grudnia. Bagdadzki 

sprawozdawca agencyi telegraficznej »Milli« 
donosi, że milicya, utworzona przez perski ko­
mitet narodowy, napadla rosyjskie wojska w si­
le około pięć tysięcy ludzi, między Hemadanem 
a Kagwinem, zabiła przeszło 1000 ludzi, a resztę 
zmusiła do ucieczki. Świetne powodzenia wojsk 
tureckich przeciw Anglikom nad Irakiem wy­
wołały w Persyi wielką radość.

Wilson dostał 20.000 telegramów pokojowych.
Kolonia, 7. grudnia. »Köln. Zeitung« donosi: 

Według »National Tidende« dostał prezydent 
Wilson w ciągu listopada 20.000 telegraficznych 
wezwań do zapoczątkowania wspólnie z innemi 
neutralnemi państwami pokoju.
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Piekło wojenne nad Soczą.
»Berliner Tageblatt« przynosi pod datą 29. 

listopada następujący telegram z c. i k. wojennej 
kwatery prasowej:

Nad Soczą —
— rozpę­

tało się piekło wojenne. Nieukończone jeszcze 
walki o przyczółek mostowy pod Gorycyą są 
najcięższe, najzaciętsze i najkrwawsze z całej 
kampanii włoskiej. Wśród nadzwyczajnego zu­
życia amunicyi i nieszczędzenia ofiar w ludziach 
po stronie włoskiej odbywa się bój o dwa punkty

zawiasowe wrót Gorycyi, o góry San Michele i 
Podgora. Ogromnie przeważającemi siłami nie­
przyjaciel otoczył od południa, zachodu i półno­
cy oba te szczyty, a równocześnie ciężkie działa 
włoskie zburzyły stanowiska austryackie na 
grzbiecie gór.

Pod ochroną morderczego ognia kolumny 
włoskie podjęły szturm na północne zbocza 
Podgory pod wioską Oslavija, chcąc po przeła­
maniu frontu austro-węgierskich wojsk dostać 
się nad Soczę (Isonzo) powyżej Gorycyi. Wśród 
niszczącego ognia artyleryi austryacko-węgier- 
skiej szturmy te złamały się przeważnie już na 
przedpolu. Kilka kolumn, które przez zburzone 
przeszkody dotarły aż do rowów austryackich, 
legło pod bagnetami i granatami ręcznymi. Pod 
Oslaviją leży przeszło 1000 zwłok włoskich.

Ale nie poprzestaliśmy na tern. Artylerya 
austryacka skierowała ogień na wysunięte sta­
nowiska, które Włosi zajęli poprzednio i bardzo 
silnie ufortyfikowali. Artylerya tak dalece roz­
biła te stanowiska włoskie, że następnie słaba 
kompania lublańskiego pułku piechoty nr. 17, 
pod komendą porucznika rezerwy dra Józefa 
Freitaga odzyskała je z powrotem, wyparłszy 
Włochów. Inne części stanowisk włoskich zo­
stały wzięte przez pułki piechoty nr. 18 z Kró­
lewskiego Hradca i nr. 77 z Przemyśla. Jak ze­
znali zgodnie jeńcy włoscy, na noc wczorajszą 
(dnia 28.) zamierzali Włosi wykonać generalny 
szturm do Oslaviji. Przeszkodził temu niszczący 
ogień artyleryi austryackiej. Nad ranem usiło­
wali Włosi odzyskać stracone pozycye, ale nie 
zdołali przedrzeć się przez strefę ognia artyleryi 
austryacko-węgierskie  j.

W trzeciej i czwartej bitwie nad Soczą od­
grywali wybitną rolę lotnicy. Włosi tuż przed 
wojną zwrócili baczną uwagę na samoloty woj­
skowe. Nowym typem jest włoski samolot wal 
czący. Na froncie nad Soczą i w dolinie Wippach, 
gdy powietrze jest jasne, można widzieć te po­
tężne samoloty, mające 30 metrów długości. Są 
one opancerzone, mają trzy motory i uzbrojone 
są w dwa lub trzy karabiny maszynowe. Naczel­
na komenda włoska nie poprzestała na tern, lecz 
do głównych bitw wezwała na pomoc samoloty 
francuskie. Jeden z tych samolotów francuskich 
został zestrzelony.

W ostatnich czasach Francya potrzebowa­
ła widocznie sama swoich pilotów, obecnie bo­
wiem nad Soczą już nie widać samolotów fran­
cuskich. Gdy »bora« ucichnie, zjawiają się cią­
gle nad liniami bojowemi samoloty włoskie. Ka­
żdy z pilotów ma rozmaitej wielkości bomby, 
które rzuca na austryackie stanowiska, na bara­
ki, na przypuszczalne miejsca pobytu komend. 
Ponieważ austryacko-węgierskie objekty woj­
skowe są nadzwyczajnie dobrze ukryte, więc 
bomby niszczą w razie trafności domy ubogiej 
ludności i zabijają osoby cywilne.

Czasem walczą z sobą całe eskadry samo- 
lotów. Widziałem w dolinie Wippach taką wal­
kę, w której brały udział trzy włoskie ciężkie 
samoloty bojowe i trzy lekkie austryacko-wę­
gierskie samoloty wywiadowcze. Z ziemi działa 
obu stron strzelały nieustannie szrapnelami, zaś 
piloci w powietrzu posługiwali się karabinami 
maszynowymi. Prócz tego rzucali Włosi ciężkie 
bomby na żywe cele. Zabili dwoje dziewczątek, 
pasących bydło. Jakiś wieśniak w szale przera­
żenia rzucił się do rzeki Wippach.

Samoloty włoskie zapędzają się także w 
głąb kraju, jak świadczą ich wycieczki do Trye- 
stu. Dnia 25. listopada około godziny 2. po połu­
dniu krążył nad Tryestem samolot włoski. Dzię­
ki czujności straży działa rozpoczęły natych­
miast strzelać, skutkiem czego samolot, nie zrzą­
dziwszy szkody, czem prędzej odleciał. Ludność 
Tryestu, przyzwyczajona do podobnych odwie­
dzin, zapełniła »molo« i obserwowała samolot.

Korespondencye.
Z DĘBLINA.

Kazali mi pojechać do Dęblina (Iwangoro- 
du). Byłem ciekaw na ten Dęblin, o którym tyle 
się czytało, słyszało. Wyobrażałem sobie takie 
miasto przynajmniej jak Cieszyn lub więcej, na­
około forty, wały, druty, okopy jak w Krakowie.

Wyjechałem z Trzebini wskutek spóźnie­
nia się pociągu pospiesznego dopiero o 1210. ra­
no. Stąd nie przesiadając się wcale do Kielc 
przez Szczakowę, Strzemieszyce, Miechów. Aż 
do Olkusza mniej więcej nie znać po drodze 
śladów wojny. Dopiero potem zburzone, spalone

dworce — sterczą tylko nagie mury, poczerniałe 
od dymu, mosty prowizoryczne, bo dawniejsze 
zerwane, tor pojedynczy, drugi porozrywany, 
zepsuty, gdzieniegdzie zardzewiała szyna ster­
czy, słupy telegraficzne, z nich drut się zwiesza, 
niby gałązki brzozy plączącej, koło toru pełno 
drutu telegraficznego pokręconego, porozrywa­
nego. A koło lasku tu i tam poza wsią — jeden 
lub kilka grobów poległych żołnierzy. Każdy 
grób oznaczony prostym krzyżem z drzewa na 
prędce ociosanego. Są i całe cmentarze takie. 
W środku wielki krzyż, co wyciąga ramiona nad 
mogiłami poległych...

Smutno się robi mimo to, że śnieg obecnie 
zatarł już wiele śladów zniszczenia. Odczuwa 
się instynktownie, że nad całym krajem jakaś 
zmora, jakieś nieszczęście, zniszczenie zawisło. 
W Miechowie dworzec w ruinach, czarne opa­
lone ściany, nagie mury opuszczone. To samo 
powtarza się na innych dworcach, które zastą­
pione są barakami lub nawet kilku wagonami 
kolejowymi. Tam kancelarye kolejowe. Personal 
cały wojskowy, konduktorami żołnierze.

W Kielcach dworzec tak samo spalony. 
Tam było trzeba czekać do 1. godziny w nocy — 
przyjechałem o godz. 8., zatem 5 godzin czasu. 
Poszedłem do miasta, nie widziałem jednak 
prawie nic, bo ciemno było, wobec tego wróci­
łem znowu i czekałem w budzie barakowej, 
gdzie żołnierze gotowali herbatę dla przejeżdża­
jących transportów wojskowych.

Z Kielc w nocy bez przesiadania już jedzie 
się do Dęblina. Wobec nocy nie widziałem wca­
le okolicy, tylko gdy. dnieć zaczęło, zauważyłem, 
że kraj jakiś cały bezdennie smutny. Ciągła, je­
dnostajna równina, piaski, lasy. Chałup mało. 
Często tylko ruiny.

Nareszcie koło godziny 8. rano Dęblin. A 
właściwie stacya prowizoryczna przed Wisłą. 
Powiedziano nam, że trzeba wysiąść i iść pie­
chotą do Iwangorodu, bo przez most kolej nie 
jedzie. Moskale wysadzili swój wspaniały żela­
zny'most w powietrze. Leżą w wodzie szyny, 
bezładnie powykręcane, przęsła całe. ZbudowaJ 
no równolegle nowy prowizoryczny, ale że teren 
jest piaszczysty, usuwa go woda, podmywa i gdy 
się podniesie, to ruch kolejowy na moście trze­
ba ograniczyć.

Poszedłem prosto wzdłuż szyn, przez nowy 
most — idzie się nim przynajmniej pięć minut, 
a dalej znowu trasą. Byłem ciekaw, gdzie to ten 
Dęblin. Tuż na drugim brzegu Wisły mury for- 
teczne czerwone, wyzierające gdzieniegdzie z 
poza sztucznych nasypów, kopców, zresztą nie 
widać nic.

Trochę dalej budynek dwupiętrowy, czer­
wony, dobrze utrzymany. To komenda. Tam się 
trzeba zameldować, pokazać papiery.

Okazuje się, że prócz dwóch czy trzech bu­
dynków w Dęblinie niema nic. Tyle zostało. Dę­
blina poprostu niema.

Kiedy pisano o zdobyciu tej twierdzy, my­
ślano, że to miasto. Otóż tak nie jest. Po po­
wstaniu listopadowem 1830 r. począł Paszkie­
wicz budować twierdzę u ujścia Wieprza do Wi­
sły na miejscu, gdzie nic nie było, tylko piaski, 
łąki, moczary. Od jego imienia Jan, Iwan, na­
zwano twierdzę Iwangorodem. Kilka silnych 
fortów a w środku silna, imponująca rozmiara­
mi cytadela.

Zwiedziłem ją. Wał sztuczny, potem jakby 
łąka szeroka zalana wodą a na drugiej stronie 
ogromny, wysoki i kilkaset metrów długi mur, 
W środku piękna brama, U góry św. Mikołaj. 
Z wału do bramy most, dziś nie istniejący, bo 
został zerwany. Teraz prowizoryczny.

Przechodzimy przez bramę. Wchodzimy na 
ogromny plac, otoczony dookoła koszarami. Na 
placu, na całej tej ogromnej przestrzeni pełno 
budowli potężnych, magazynów, koszar, dom 
generalski, elektrownia, szkoła wojskowa, teatr 
wojskowy, cerkiew garnizonowa. Zdumienie 
człowieka ogarnia, gdy się to widzi. Niktby 
przed bramą nie pomyślał, że tam całe dzielnice 
domów. Z zewnątrz zupełnie niewidoczne. Mia­
ło być pomieszczenia na 50.000 żołnierza.

A dziś z tego wszystkiego nic, tylko ruiny 
i zgliszcza. Powysadzano, spalono wszystko. 
Zostały tylko nagie mury zczerniałe, rumowi­
sko, zgliszcza. Jeszcze teraz czuć spaleniznę. 
Dziesiątki milionów poszło w niwecz.

W środku cytadeli obszerna cerkiew gar­
nizonowa, stosunkowo najlepiej utrzymana, choć 
ma kilka dziur od pocisków armatnich, W ścia­
nach pobielonych na żółto tysiące białych zna­
czków, to ślady od kul karabinowych. Z kopuły
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pytający się musi dołączyć markę za 20 h na ko­
szta korespondencyi.

zwieszają się zeschłe gałęzie brzozy — tam Mo­
skale urządzili sobie stanowisko obserwacyjne 
a zakryli je zielenią gałęzi. Jednak manewr do- | Odznaczenia Ślązaków. P. Karol Drobek, 
nezeżonoi skierowano ogień na cerkiew. Okno syn Jerzego Drobka z Cieszyna, maszynista dru- 
me istnieje w cerkwi ani jedno, wszystkie szyby karski, leczący się obecnie w rezerw, szpitalu potluczone. Wewnątrz wszystko zdewestowa- w Cieszynie, został tutaj niedawno udekOPowa- 
ne-O brany, carskie wrota rozbile, ny srebrnym medalem waleczności II. klasy za obrazy zabrane, po posadzce walają się rupie- odważne zachowanie się w obliczu nieprzyjacie- cie jakieś galony z uniformów moskiewskich, la na rosyjskiej widowni boju. — P. Franciszek 
podarte szaty liturgiczne, ornaty, świeczniki, Grzonka, c. k. ogniomistrz przy fort, artyleryi, kartkiz metrykyjakieś pokwitowania, rachunki rodem z Piotrowic, został odznaczony srebrnym ikilkatomów”Wiiestnika cerkiewnego«. krzyżem zasługi z koroną na wstędze medaluzischcecarzad wojskowy zamienić cer- waleczności za nadzwyczaj waleczne zachowa- 
kiew na koscioł katolicki zwłaszcza ze tu wca- nie się wobec nieprzyjaciela.
le am księdza ani kościoła katolickiego nigdy nie (9= .. . . .
było. Cywilnej ludności nie było i dziś wcale t, Smieré na polu walki. Stanisław Zajonc, 
niema, a wojsko było prawosławne. Dziś sto- abiturxent szkoły realnej w Cieszynie, syn zna- 
sunki zupełnie się zmieniły. Prawosławnymi są neto, urmistrza P: JanaLZajonca z Ogrodzonej, 
tylko liczni jeńcy tutejsi,. mieszkający w oko- Polegt w2leroku życia dnia 1. listopada b.r. w 
pach ziemnych okolicznych, które sami przygo- bitwie nad Socza- Rodzime poległego wyrażamy towali. 8 najgłębsze Współczucie.

Tak wygląda forteca Iwangorod, właściwie Zguba. W poniedziałek, dnia 7. grudnia, 
Dęblin, nazwany tak od dworu w pobliżu, dziś I uczen v klasy polskiego gimnazyum w Cie- 
teź zniszczonego, będącego dawniej własnością I szynie Martinek Konrad, znalazł przy ul. Dwor- 
Jabłonowskich, a po skonfiskowaniu im dóbr za kowej, opodal filialnego lokalu bursy Macierzy 
udział w powstaniu, własnością generała rosyj- I sakiewke z kwotą 19 K i 1 hal. i złożył ją w urzę- 
skiego Paszkiewicza, I dzie policyjnym w Cieszynie,

i Dary i datki na rzecz »Samarytanina polskiego« dla 
chorych i rannych legionistów złożyły w dalszym ciągu 
następujące osoby: p. Anna Nowak z Ropicy 2 kosze ja­
błek; p. Zuzanna Jeżowiczowa, żona rolnika z Wędryni, 
2 kosze jabłek; p. inżynierowa Jodłowska 3 K; p. Anna 
Jodłowska 2 K; p. Halina Jodłowska 2 K; p. Józef Ma- 
jer z, Tatabanya Węgry, 4 K; p. Herman Gutherz z Selyp 
na Węgrzech 10 K; p. dyrektorowa Schmidtowa 3 K; ks. 
kanonik Szczepan Kosecki ze Szczepanowa w Galicyi 
5„K; 8. S. 10 K; Anna Kłoda z Cieszyna 1 K; p. prof. 
Wagowa z Krakowa 2 K; p. Wera Kostrzewska z Prze­
myśla 2 K; zebrane malemi kwotami przez pewną nauczy* 
cielkę 10 K; dr. Stanisław Dyboski 10 K; zebrane w pe­
wnym kościółku wiejskim 25 K; od osoby nic chcącej być 
wymienioną 20 K; razem 109 K i 4 kosze jabłek. — Śkła- 
dajac niniejszem Zacnym Ofiarodawcom w tej drodze naj- 
serdeczniejsze dzięki, podajemy do wiadomości, iż jabłka 
rozdaje się legionistom i robi się kompoty dla ciężko cho­
rych; zaś z gotówki kupuje się ciepłą bieliznę, chusteczki 
do nosa, skarpetki, unucki i t. p. a część funduszów obró­
coną zostanie na »gwiazdkę« dla przebywających w cie­
szyńskich szpitalach legionistów, którzy od początku 
woinywsród chłodu i głodu a rozlicznych trudów wojen- 
nych długich szesnaście miesięcy przebyli a zeszłoroczną 
wille w polu, na śniegu i o suchym chlebie spędzili. — 
Dziś, kiedy przeróżne choroby, kalectwo i bolesne rany 
sprowadziły ich tutaj do naszych szpitali, postarajmyż się 
choć w ten jeden wieczór uprzyjemnić im tych chwil pa- 
re. by choć na krótko zapomnieli o trudach i męce prze- 
bytej i o tern, że są tak daleko od swoich najbliższych i 
najdroższych! — Przygarniajmyż tych naszych i postaraj­
my się zastąpić im choć w części to ciepło serdeczne ich 
ognisk rodzinnych! Urządzeniem tej »gwiazdki« zajmuje 
się zorganizowany ad hoc Komitet Pań i Panien Polek 
z Cieszyna i okolicy, które już od pewnego czasu krzątają 
się okold tej wdzięcznej i miłej roboty. Brak jednak je­
szcze nieco gotówki, a i dary w naturze są również wiel­
ce pożądane, jak: masło lub inny tłuszcz, jaja, mąka, cu- 
kier: owoce i t. p., o które wszystkie Szanowne Gosposie 
Polskie, Z miasta i okolicy najuprzejmiej uprasza cieszyń­
ski oddział .»Samarytanina polskiego«. Dary w naturze 
przyjmuje przewodnicząca Komitetu p. Marya Dyboska 
w Cieszynie, ul. Franciszka Józefa 1. 8, I. p. — Datki pie-

Ks, Dom. Ściskała.

CHRZEŚC.-LUDOWA SPÓŁKA SPOŻYWCZA 
w JABŁONKOWIE

urządza w niedzielę, dnia 19. grudnia b. r., punktualnie 
o godz. 4. po południu w sali »Czytelni katolickiej« (w 

browarze) w Jabłonkowie swe doroczne

WALNE ZGROMADZENIE
i.
2.

3.

z następującym porządkiem dziennym:
Zagajenie.
Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia.
Sprawozdanie z czynności rocznej.

4. Sprawozdanie Rady nadzorczej.
5. Udzielenie absolutoryum Dyrekcyi i Radzie nad­

zorczej.
6. Uchwała względem podziału dywidendy z czy­

stego zysku.
7. Wybór 2 zastępców.
8. Wolne wnios ki i życzenia.
9. Zakończenie.
Uprasza się gorąco wszystkich Szan. członków o li- 

Gzee; i punktualne odstawienie się na niniejsze zgroma-

ZARZĄD.

W . »Banku cieszyńskim kredytowym w
Cieszynie« złożyło w ciągu miesiąca listopada 
144 stron na wkładki oszczędn, 31.090 K 33 h, 
a wyjęło 27.904 K 79 h. Stan wkładek oszczę- 
dności wynosił na końcu listopada 1,245.722 K 
44 h, a udział. 67.590 K 61 h, razem 1,313.313 K
05 h. Stan wypożyczek wynosił 1,233.777 K 42 h.
Bank płaci za wkładki 412 %. . . _________ _ „, .. p. _ Jacn. p..

Młodociani złodzieje. Policyi miejskiej uda- sksej. skladać można ‘ w Redakcyi »Gwiazdki Cieszyd-
ło się wykryć, że terminatorzy piekarscy: Albin I nununnnnan
Stawarski i Alojzy Chmiel od dłuższego czasu I r _ eeee
kradli swym majstrom: piekarzom Józ. Czudko- Chrystus w Maryackim kościele,
wi i rerd. Kislingowi mąkę, którą częścią dawali I — ... *
swym rodzinom, częścią zaś sprzedawali za bar- | wdy mię niezmierna ogarnie tęsknica, 
dzo nizką cenę. Ci sami terminatorzy na spółkę | Kiedy zabraknie pociechy na ziemi, 
z trzecim: Teofilem Nawratem z Simoradza I lde patrzeć w Chrystusowe lica, 
ukradli ze strychu kupcowi Fryderykowi Lan- I Co, zda się, płaczą łzami przeczystemi. 
zerowi towaru za 158 K. Dwóch pierwszych już Patrzę; do zbytku sprężone ramiona oddano do sądu okręgowego, a przeciwko trze- Zda się, drgają bólem niepomiernym ‘ 
ciemu, który uciekł i przeciw 8 innym osobom, | Głowa ‘od cierniem moka ler 7 ’ yenjeszanym w u kradzieże, zrobiono donie' Alloczypatrża™werosTesh“mnnshefnyan:

»Słuchaj, Jam Bóg przybity do krzyżal« 
Słucham. — »Jam Bóg, a konam z boleści, 
Daj mi twą boleść — me serce ją zmieści, 
Mój krzyż wywyższa, a nie poniża.«

Rozmaitości

Z sali sądowej. (O podbijanie cen.) 
manuannnnnnnnn I Koza Brodawka, kierowniczka interesu p. firmą 

eHmmmmme I Spitzer w Radwanicach, została przez senat 
Z Cieszyna i okollew, I apelacyjny W Cieszynie skazana na 140 K grzy- 
_ • I wny, względnie 14 dni aresztu, ponieważ wzbra- I Słucham i ma 11 .1 • iPromocya. Dnia 3. grudnia b. r. otrzymał I niala się sprzedać grysik dwom osobom, dalej, I Z głębin nowstaia séjakomur się kruszy, 

na uniwersytecie w Wiedniu stopień doktora fi- I ponieważ sprzedawała .44 kg grysiku po 66 h i I I coś NDPow taja ukryte am sily 
lozofii p. Józef Grycz, rodem z Zebrzydowic, 70 h, zamiast po 30 h, 2 kg chleba za 124, TeOSkneweEo wyrasta mi w duszy; 
wychowanek gminazyum polskiego w Cieszynie, zamiast za 1 K 20 h, 1 kg mąki na chleb za 64 h, I y 4 ’ które dawniej biły, 
btudya odbywał na Uniwersytetach w Krako- I zamiast za 60 h. — Hillel Goldwasser z Czecho- I 1 wołam całą przepotężną mocą: wiedzie przez dwa lata był przewodniczącym I wic został skazany przez powiatowy sąd w Bięl- I Wola Twoja niech mą wolą będziel 
»Kółka germanistów«, w Berlinie i w Wiedniu. I sku na 3 dni aresztu z jednym postem za żąda- I Czy w jasnem słońcu, czy też czarną nocą, 

Asenterowanym abituryentom, chcącym I nie wygórowanej ceny za mąkę. Goldwasser I Chryste, bądź ze mną — bądź zawsze i wszę- 
wstąpić do seminaryów duchownych, nie udzie- I Sprzedawał, mianowicie 1 kg mąki pszennej po | dziel
liło ministerstwo obrony krajowej urlopu, dla- I 2 K, chociaż sam zakupił ją z Królestwa polskie- I K r a k ó w, 20. sierpnia. 
tego nie mogą być przyjęci na studya teologi- I §o najwyżej po cenie 1 K 68 h za kg. Senat ape- I  J. 
czne, I lacyjny w Cieszynie wyrok zatwierdził.

Biura porady w Jabłonkowie i w Skoczo- I .— (Uwiedzenie.) Jan Jakus, syn cha- 
wie, Z. ramienia Sekretaryatu katolickiego w I pnika z Mostów p. Jabł., został skazany przez 
Cieszynie utworzone zostały w Jabłonkowie i I sad w Jabłonkowie na tydzień ostrego 
w Skoczowie biura bezpłatnej porady, w któ- aresztu za uwiedzenie i obrazę pewnej 
rych udziela się informacyi w sprawach gospo- I dziewczyny, również z Mostów, której przy- 
darczych, podatkowych, asekuracyjnych i t. p., I rzeki byl, że się z nią ożeni. Senat apelacyjny w 
a w szczególności w sprawach zasiłków rządo- Cieszynie wyrok zatwierdził, 
wych, należących się rodzinom powołanych do I .— (Wyrodny syn.) Dwudziestopięcio-
służby wojskowej i w razie potrzeby wnosi się I letni Paweł Troszok z Dolnej Lesznej został ska- 
odnośne podania. W biurze w Jabłonkowie I zany przez sąd cieszyński na miesiąc więzienia 
urzęduje się w każdy wtorek począwszy od go- I za pobicie swej matki Zuzanny Troszokowej w 
dżiny 9. przed południem, w Skoczowie w ka- I czasie jednej sprzeczki na drodze z gospody, 
idy czwartek od godz. 10%/2 przed południem. Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj- 
Biuro w Jabłonkowie, jak i również w Skoczo- ną, złożyli: składka teologów widnawskich 
wie mieści, sie w Czytelni katolickiej. Wzywa- wszystkich trzech narodowości w polską nie- 
my ludność katolicko-polską, by jak najliczniej dzielę, dnia 21. listopada 31 K; podatek teolo- 
z tych biur korzystała. gów-Polaków w Widnawie za listopad 13 K

dekretaryat katolicki w Cieszynie w domu I 40 h; Z puszki drobne składki 4 K 21 h; N. N z 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela bezpła- I Kalembie 32 K.
theiPorady w sprawach gospodarczych, podat- Na »gwiazdkę« dla żołnierzy w polu złożyli- 
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i ks. Jan Budny, proboszcz w Międzyrzeczu 5 K: 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró- P- Józef Majer w Tatabanya 4 K.sPr-eczu 0 —i 
vouez przeglądać można urzędowe listy strat i I Na głodnych braci w wi.en _ 
weWa 2626t%46r$p%,%s6Shy. 4 R, p- mertakv&.r:

"Asw/PAeoleslych.gakich żotnierzach 1 380-1343 rkîzzn» 2 "ka&zke“Soo 

żołnierz ostatn raz z pola piral. Naato käzay | picehsca®W keakowez kločy1 P- | ^bka ^ra. Nlrky. BerüipeVësën

Śmierć księcia-arcybiskupa dra Kohna. D.
3. b. m. wieczór zmarł na zamku Ehrenhausen 
byly książę-arcybiskup ołomuniecki dr. Teodor 
Kohn w 70. roku życia.

, Ceny artykułów spożywczych na targu wie­
deńskim. Owoce za kilogram: jabłka 36 do 200 
halerzy, gruszki 26—140 h, winogrona 264—344 
h, śliwki suszone 160—360 h, figi 176_ 220 h. 
Cytryny 9 14 h za sztukę, pomarańcze 12—• 
14 h. Jarzyny: kapusta za kg: biała 18—24 h, 
czerwona 37—42 h, kalarepa za Sztukę 6—14 h, 
kalafiory 13—128 h, szpinak kg 64—104 h, sa­
łata 19 26 h za główkę. Ziemniaki 14—15 h za 
kg; chrzan za sztukę 146—150 h, cebuli kg kra­
jowej 62—92 h, zagranicznej 58—90 h, czosnek 
200—260 h, kapusta kiszona kg 48—50 h, grzy­
bów suszonych dkg 12—16 h. Mąka 70—80 h, 
do gotowania 64—67 h, grysikowa 78 h, pęcak 
120—156 h, ryż 280—380 h, groch 160_ 224 h, 
fasola 110—140 h. Litr mleka 40—46 h, kg sera 
136—146 h, masła deserowego 820—856 h, ku­
chennego 700—800 h, smalcu 770—880 h, sadła 
750 840 h, słoniny 750—850 h, margaryny 580 
do 640 h; jaja świeże 8 do 10 sztuk 2 K. Kurczęta
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rzeźnik w jatce nie chciał sprzedać robotnicy 
pół funta "mięsa, oświadczając, że sprzeda tylko 
cały funt. Kobieta poskarżyła się komisarzowi 
targowemu. W dziesięć minut później przybyła 
na targ straż pożarna. Jatkę rozebrano, złożo- 
ao na wozie i przewieziono na ulicę, gdzie znaj­
dował się właściwy sklep rzeźnika. Tam ją zam­
knięto w sklepie, który opieczętowano. Równo­
cześnie rzeźnik powędrował do aresztu. Wszy­
stko razem ukończyło się w 20 minutach.

590.000 świń bałkańskich dla Niemiec. Rząd 
miemiecki rozpoczął wielką akcyę, mającą na 
celu zapobieżenie dotkliwemu brakowi tłu­
szczów i mięsa. Wykorzystana będzie otwarta 

becnie droga dunajowa. Mają być w krajach 
bałkańskich zakontraktowane wielkie dostawy 
trzody chlewnej, od lutego począwszy. W ciągu 
dwóch miesięcy przybędzie do Niemiec pół mi­
liona świń bałkańskich.

Krajowy Komitet ochrony dzieci dla Gali- 
cyi zachodniej. Wojskowy fundusz dla wdów i 
sierot w Wiedniu zajął się zeszłej zimy zaopa­
trzeniem w ciepłą odzież wiedeńskich sierot po 
wojskowych, poległych lub zmarłych wskutek 
wojny. W ten sposób udzielono tysiącom sierot 
podarunków gwiazdkowych, a matkom ułatwio- 
■o zabezpieczenie dzieci przed surowością zimy. 
Podobną akcyę podjęto obecnie w szerszym za­
kresie. Liczba sierot pozostałych po wojsko­
wych, potrzebujących ciepłej odzieży, jest w 
Galicyi niewątpliwie bardzo znaczna. Jest więc 
obowiązkiem społeczeństwa przyjść z pomocą 
tym rodzinom ciężko nawiedzonym, które stra- 
ciły na wojnie ojca i walczą z niedostatkiem. 
Spiesząc z materyalną pomocą, o której mowa, 
wniesiemy w niejeden osierocony dom choćby 
trochę pociechy, choćby odrobinę gwiazdkowe­
go nastroju. Krajowy Komitet ochrony dzieci 
dla Galicyi zachodniej, uzyskawszy na ten cel 
znaczniejszą subwencyę z wojskowego funduszu 
zapomogowego dla wdów i sierot, jako też od 
książęco-biskupiego Komitetu pomocy dla do­
tkniętych klęską wojny, podjął akcyę gwiazdko­
wego zaopatrzenia w ciepłą odzież 
ubogich sierot po żołnierzach i le­
gionistach w zachodniej Galicyi. 
Zwracamy się więc do tych wszystkich osób i 
instytucyj, którym los tej najbiedniejszej dziatwy 
leży na sercu, aby zechciały w miarę możności 
choćby najdrobniejszą kwotę ofiarować na cel 
powyższy. Łaskawe datki uprasza się nadsyłać 
pod adresem: Mieczysław Szybalski w Krako­
wie, ul. Kapucyńska 7. Tamże można otrzymać 
także formularze na prośby o ciepłą odzież. — 
Kraków, dnia 30. listopada 1915. + Adam Sa­
pieha, książę-biskup krakowski; Witold 
Hausner, prezes kraj. Komitetu ochrony 
dzieci dla Galicyi zachodniej.

Ograniczenie fabrykacyi słodyczy w Niem­
czech. Wedle doniesienia z Berlina zamierza 
rząd niemiecki z nowym rokiem ograniczyć fa- 
brykacyę słodyczy, Zabronionem ma być uży­
wanie czekolady i kakao do wyrobu słodyczy 
oraz cukier do wyrobu ozdób na »drzewko«. 
Piekarzom i cukiernikom nie wolno będzie uży­
wać jej do wypiekania ciast, a na 500 gramów 
mąki wolno będzie zużyć tylko 100 gramów tłu-" 
szczu lub cukru.

Uznanie niemieckiego wodza dla legioni­
stów. W ostatnich walkach na froncie rosyjskim, 
gdzie odznaczyli się nasi legioniści, wydano na-

stępujący rozkaz: Rozkaz korpusu: 
Wyrażam W. Ekscelencyi i mężnym wojskom 
moje szczególne uznanie za dzielneidziar- 
skie zachowanie się I. polskiej bry­
gady przy zdobyciu ..., połączone ze świetnem 
i krwawem zwycięstwem. Sukces osiągnięty 
niech będzie nową pobudką ku dalszemu prze­
prowadzeniu zagłady wroga. — Rozkaz za- 
razpobitwiepod ...: Cała grupa armii gen. 
Gerocka wznosi na cześć Polaków, 
dzielnych zdobywców ..., trzykro­
tne hurra! Rozkaz z grupy armii gen, Ge­
rocka z powodu bitwy pod ... Wszystkie wojska 
okazały w bitwie dzisiejszej czyny świetne. Pod 
kierownictwem pełnem rozwagi i przewidują- 
cem idą nasze świetne pułki wszędzie w ślad za 
nieprzyjacielem. Stare braterstwo broni Austro- 
Węgier z Niemcami, z którem złączyli 
się synowie Polski, dokonało nowych 
czynów, które na zawsze zapiszą się jako chlu­
bne karty sławy w historyi naszych narodów. 
— G e r o c k, generał piechoty.

40 krzyżów żelaznych dla legionistów. »Zie­
mia Kielecka« donosi: Ataki Rosyan załamały 
się o mężny opór wojsk sprzymierzonych. Zno­
wu odznaczyły się nasze Legiony, na cześć któ­
rych wzniosły wojska niemieckie trzykrotne 
»hurra« z polecenia cesarza Wilhelma, uznają­
cego ich bohaterstwo przez wyznaczenie im tak­
że 40 krzyżów żelaznych, najwyższej dekoracyi 
za męstwo. Będą to pierwsze dekoracye niemie­
ckie na piersiach żołnierzy polskich.«

Rekwizycya dzwonów na Morawie i w Cze­
chach. Rekwizycyę dzwonów kościelnych na ce­
le wojenne na Morawach już rozpoczęto. Jak 
donoszą dzienniki czeskie, w wielu miejscowo­
ściach na prowincyi już pozdejmowano zbyte­
czne dzwony z wież kościelnych. W Pilźnie we­
zwano budowniczych i majstrów ciesielskich, 
aby złożyli oferty na zdjęcie dzwonów z wszy­
stkich wież kościelnych w mieście.

Cena koni wzrasta ustawicznie. W Amery­
ce konie, które wartały przed wojną 100 dola­
rów za sztukę, kosztują obecnie 300 dolarów. 
Niemieckie komisye asenterunkowe płaciły za 
konie odrzucone przez komisye austryackie i 
węgierskie po 1400 K. Cenę remont w Austro- 
Węgrzech oznaczono obecnie na 2400 K. Ogó­
łem można przyjąć, że cena koni wzrosła dotąd 
do trzechkrotnej wysokości ceny przedwojen­
nej. Znawcy twierdzą, że cena koni wzrastać bę­
dzie w dalszym ciągu i nawet po wojnie długi 
czas się utrzyma. Znaczny wzrost cen oczeki­
wany jest na wiosnę, o ile konie wogóle można 
będzie kupić! Dlatego'rolnicy powinni korzystać 
z każdej sposobności, aby zaopatrzyć się w ko­
nie, chociaż ich jakość i ceny odbiegają daleko 
od jakości i cen normalnych.

Leich nera puder Aspasia 
specyalny; dzienny puder w najdelikatniejszem wyposażeniu i perfumowaniu, zadowala wybredne wymaganie.

Leichnera krem tlusto=pudrowy
znajduje zastosowanie przed użyciem tłustego pudru Leichnera, pielęgnuje i utrzymuje skórę młodociano-świeżą.

Leichnera puder kompakt
w'stałej formie, we wszystkich modnych odcieniach farb, także naturalny i słoneczno-brunatny.

Łatwy do zastosowania i wygody.
Do otrzymania we wszystkich perfumeryach, drogeryach i aptekach.

Obrady związku gospodarczego. Dnia 30. 
listopada rozpoczęły się w Dreźnie obrady nie- 
miecko-austryackiego związku gospodarczego. 
Biorą w nich udział przedstawiciele licznych 
gospodarczych i przemysłowych związków fa­
chowych z Niemiec, Austryi i Węgier. Po prze­
mówieniach powitalnych powzięto uchwałę, w 
której zgromadzenie wyraża się za 
związkiem gospodarczym obu cen­
tralnych państw i za zapewnioną 
u k ł a d e m-n a długi czas wspólnością 
polityki handlowej. Ma być utworzona 
komisya, która wraz z komisyą, mającą się utwo­
rzyć w Austro-Węgrzech, ma rozpocząć szcze­
gółowe obrady.

Kosowe pole. Krwawa walka w Serbii, do­
kończona na Kosowem polu, zwróciła powsze­
chną uwagę na historyczne pochodzenie Koso- 
wego pola, które przeszło do legendy i pieśni 
ludowej, a zarazem stało się najżywszem 
wspomnieniem narodowem Serbów. Tutaj to 
właśnie w dniu św. Wita, 15. czerwca 1389 (stąd 
Vidovdan) przyszło do morderczej bitwy między 
carem serbskim Łazarzem a sułtanem Mura- 
dem I., zakończonej według podania śmiercią 
obu wodzów i zupełną porażką Serbów. Krwa­
wa ta bitwa stała się grobem wielkości Serbii i 
rozstrzygnęła na długo o losie chrześcijan na 
półwyspie bałkańskim. Inną wielką bitwę sto­
czyli tutaj z Turkami Węgrzy pod wodzą Hu- 
nyadyego w dniu 19. października 1448 i ponie­
śli klęskę tak, że sam wódz ich popadł w nie- 
wolę. Kosowe pole — po serbsku Kosovo polje, 
jest płaskowyżem o 52 km długości, a około 22 
km szerokości i wznosi się koło 550 m nad po­
ziom morza. Przepływa je rzeczka Sitnica, po-

Fellera dobroczynnie działający, ożywiający 
fluid z esencyi roślin z marką

usuwa
bole członków.

12 flaszek franko 6 K. Aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacyaj. Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych i lekarskie polecenia.

Po bitwie.
Artykulik poniżej umieszczony napisał na polu 

walki przyjaciel naszego pisma ś. p. Henryk Czakan z 
Górnej Suchej, który przez ośm miesięcy walczył w 
Karpatach, a rozchorowawszy się, zmarł 30. paździer­
nika b. r. w Pradze w szpitalu rezerwowym, umieszczo­
nym w Akademii królewskiej Straky.

W powietrzu czuć słodkawo mdły zapach 
ludzkiej krwi i duszący dym .strzelniczego pro­
chu. Ziemia zasłana poległymi; krew, najdroż­
szy ze wszystkich soków, płynie calemi struga­
mi, jak woda potokiem. Tu z bolu wije się ran­
ny, na wylot przeszyty kulą karabinową. Tam 
z piersi rannego, kaleki, będącego bez ręki albo 
nogi, drżącym głosem wychodzi błagalna proś­
ba: pomóżcie!

Tak! Ziemia zasłana rannymi i poległymi. 
Nie tymi, którym życie już obrzydło, ale kwia­
tem młodzieży, istotami młodemi, dopiero sto- 
jącemi u progu życia, którym życie uśmiechało 
się szczęściem i z których twarzy'jak z księgi 
otwartej biła gorąca krew i chęć do życia.

Kto na takie widowisko miał sposobność 
patrzeć, temu, choćby miał sumienie okrutne 
jak Neron, włosy jak gwoździe musiałyby stanąć 
na głowie.

Naraz wśród tego jęku i bolu po pobojowi­
sku przechodzą dwa duchy: Śmierć i Szczęście. 
Śmierć ubrana w płaszcz szkarłatny, a Szczę­
ście w szatę białą. Śmierć, idąc powolnym, ale 
dumnym krokiem, wskazując przed siebie pal­
cem, mówi do Szczęścia: »Patrz na te całe le­
giony dusz, to duchy młodych istot, które teraz 
idą przed trybunał Najsprawiedliwszego Sędzie­
go.« — »Tak!« odpowiada Szczęście. »Zbierasz 
rzeczywiście obfite żniwo śmierci, jakiego ludz­
kość nie pamięta.« Śmierć na to: »Zbieram, bo 
tego chce ludzkość, chce kultura i wynalazki 
XX. wieku.« Na te słowa Szczęście, zwracając 
się w tył, wzrokiem wskazywało na ocalonyeh: 
»Tylko garstka tych, których z polecenia Naj­
wyższego miałom rozkaz ocalić.«

Po tych słowach smutnym wzrokiem wo­
dziło po zimnych i skostniałych ciałach ludzkich, 
pytając się:

»Kto odda synów tysiącznym matkom? Kto 
odda mężów, ojców, żywicieli tysiącznym rodzi­
nom? Kto odda narzeczonych tysiącznym narze­
czonym?« Na te słowa oczy Śmierci zaświeciły 
się jak u bazyliszka. Po chwili rzecze do Szczę­
ścia: »Mówisz wstrząsająco. Ale jam temu nie 
winna. Jak już powiedziałam, tego chciała ludz­
kość.«

Po tej rozmowie w mgnieniu oka znikły oba 
duchy.

Słońce swe złote oblicze zwolna poczynało 
już kryć poza góry i lasy, zasyłając ziemi, matce 
naszej, ostatnie swe purpurowe promienie. Na 
pobojowisku tylko rozlegały się jeszcze przera­
źliwe jęki rannych, przypominające wycie sza­
kala lub sowy.

Między rannymi nieruchomie leżało kilka 
setek zimnych i skostniałych ciał ludzkich, miej­
scami gromadnie jakby kłosy zboża, ścięte kosą 
żniwiarza, nad którymi w górze toczyły się już 
całe gromady kruków, radośnie krakając nad 
obfitym żerem.

Henryk Czakan,
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boczna Ibary, a zamykają zewsząd łagodnie 
wznoszące się pagórki, które ku wschodowi i 
południu przechodzą stopniowo w pasmo gór­
skie. Od południa wiedzie droga przez przełęcz 
Kacanik. Okolica należy do najżyźniejszych i 
najpowabniejszych na Bałkanie i jest zaludniona 
przez mahometańskich Szkipetarów (Albańczy- 
ków), którzy tutaj w XVII wieku osiedli. Jako 
punkt węzłowy dróg z południa, wschodu i pół­
nocy posiada Kosowe pole wielkie znaczenie 
strategiczne. ,

Masowe wyroki śmierci. Sądy japońskie 
skazały na śmierć 903 swoich obywateli, oskar­
żonych o knowanie spisków przeciw rządowi. 
Oskarżonych było o to ogółem 1413 osób, z tego 
903 skazano, resztę zaś uwolniono.

Myśli i zdania.
Prawda zawsze wiedzie do cnoty, porządek 

w myślach do porządku w życiu.
Grzegorz Piramowicz.

Ten nie ma wyniosłości umysłu wolnemu 
ezłowiekowi własnego, który ma dla niższych 
dumę, a dla wyższych podłość.

Stanisław Staszyc.

Paść może i naród wielki, zniszczeć nie mo-
Stan. Staszyc.że tylko nikczemny.

Bez talentu można być godnym człowie­
kiem: rozsądek i cnota do tego wystarczy; ta­
lent bez rozsądku i cnoty nigdy u rozumnych i 
poczciwych szacunku i poważania me zjedna,

Grzegorz Piramowicz,

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej przez obe­
cną wojnę. Na listę składkową w filii orłowskiej Towa­
rzystwa oszczędności i zaliczek: Toman Jan 4 K; Ema­
nuel Zaremba 2 K; Chmiel Józef 1 K 48 h; Marya Cieślar 
1 K 30 h Kołek Jan, Szczyrba Emil, Zofia Wilhelm, Wa- 
łoszek Jan, Amalia Firla po 1 K; Rübner 60 h; Dubnicki 
Dominik, Józef Hupert, R. Wechsberg, Dzik Franciszek 
po 50 h; Błaszczok Józef, Smelik Amalia, Kraina Marya, 
Zmuda Adam, Nowok Józef po 30 h; Kubiena Józef 27 h; 
Jurczek Franciszek 23 h; Szczerba Ludwik, Dadak Jan, 
Karolina Olszar po 20 h; Szarowski Józef, Czerny Józef 
po 10 h razem 19 K 18 h.

Na listę składkową w Trzanowicach Dolnych: P. 
Kappel 10 K; P. Terlik 10 K; Kukucz Paweł 8 K; S Ow­
czarzy, Paweł Roman, Jerzy Sabela, Karol Kokotek po 
6 K -P. Kotas 4 K; Józef Mrózek, Franciszka Witaskowa, 
Paweł Zielina po 3 K; Helena Terlikówna, Marya Bo- 
szczyk, Lasota Jerzy, Kokotek Jan, Klimosz Jakób, 
Szczepaniec Anna, Anna Skocz, Pawera Teresa, Jan 
Niemczyk, Adam Baron, Unucka Anna, Skupień Antoni 
po 2 K; Unucka Ewa, Zwak Józef, Cze rnik Józef, Józef 
Kotas, Folwarczny Jan. Ewa Błahuta, Skulina Paweł, No­
wak Jan, H. Recmanik, Nikodem Marya po 1 K; Franci­
szek Grycz, Paulina Mazur po 60 h; Jerzy Roman 50 h; 
Jerzy Ciompa 40 h; Marya Robosz 20 h; Ćiomp , Franci­
szek 10 h; Teresa Mazur 1 K; razem 102 K 40 h.

Na listę p. Juraszka w Cieszynie: Gwoździewiczo- 
wa Aleksandra, niewymieniony po 5 K; Józef Sikora, Jan 
Juraszek, Wilhelm Förser, Hermina Eisner po 2 K; Fe­
liks Gross 3 K; Józefina Kofin, Paweł Czmiel, Feliks 
Droński, W. Terlecki, Bąkowski, Wiedeń, Paweł Mitręga, 
E. Michejdzianka, Alojzy Alt, Adolf Schustermann, Jó­
zef Polzer, M. Elsner, Bart. Zadora, Adolf Pollak, Jan 
Plisz, Białek po 1 K; Alojzy Nardelli 1 K 60 h; Anna 
Schey 1 K 20 h; Marya Dybowa 80 h; razem 40 K 60 h.

Na listę składkową p. Olgi Stonawskiej w Cieszy­
nie: p. Olga Stonawska w Cieszynie 25 K.

Na listę składkową p. Jerzego Stonawskiego w 01- 
drzychowicach: Stonawski Jerzy 6 K; J. Szczepański, 
Jan Kłapsia po 5 K; W. Wojnar 4 K; Pustówka Jan, Ru- 
snok Jerzy, Kotas Jan, Gaura Paweł, Anna Sikora, Jerzy 
Sikora, Pustówka Jerzy, Jan Tacina, Anna Sikora, Ma­
rya Sikora po 3 K; Trombik Jan, Sikora Paweł, Jadamus 
Jerzy, Zmełty Jan, Jerzy Kotas, Józef Poloczek, Jakubek 
Paweł, Jan Sojka, Anna Sporysz, Sikora Adam, Jerzy 
Koteria, Grycz Anna, Jerzy Płoszek, Jan Mazur, Andrzej 
Mazur, Józef Kos, Katarzyna Sztefek, Raszka Jan, Paweł 
Śmiłowski, Paweł Śmiłowski, Jan Rusnok, Jan Chybi- 
dziura, Paweł Haltof, Jan Kubala, Jerzy Kadłubiec po 
2 K; Sikora Ewa, Rucki Andrzej, Stebel Jerzy, Rusnok 
Anna, Cymorek Jerzy, Kłus Adam, Harmata Franciszek, 
Kafka Jerzy, Kotas Jan, Heczko Jerzy, Prliczek Paweł, 
Matloch Paweł, Adam Kotas, Jakubek Zuzanna, Ewa 
Słowik, Jerzy Chraścina, Marya Szlauer, Joanna Sikora, 
Sikora Andrzej, Ewa Kantor, Jerzy Kantór po 1 K; Jan 
Kajzar, Sikora Paweł, Ewa Kowalczyk po 40 h; Raszka 
Paweł 30 h; razem 122 K.

Na listę składkową w Cisownicy: Ożana Jan, kiero­
wnik szkoły 5 K; Andrzej Podżorsk., nauczyciel 4 K; Ma­
ry. Puczek, Bernard Weber po 2 K; Anna Zielina, Jerzy 
Fober, Mopczek Anna, Zofia Malec, Anna Morys, Jan 
Kłoda, Anna Sikora, Anna Kulisz, Anna Miech, Jenny 
Fuchs, P. Sztwiertnia po 1 K; Drozd Paweł 1 K 30 h; An­
na Kłoda, Sztwiertnia J., Zuzanna Wantulok po 80 b; 
Stanieczek Paweł, Helena Mrógała, Jan Cieślar, Stusek 
Paweł, Puczek Adam, Kozieł Paweł, Michał Sikora po 
60 h; Ewa Drozd 50 h; Zuzanna Cieślar, Kozieł Paweł, 
Tomoszek Karol, Krzok Jerzy, Karolina Bocek, Z. Ko­
wala, Jerzy Olszar, Kulisz Wilhelm, Zuzanna Sztwiertnia, 
Kowala P., Anna Kłoda, Raszyk Anna, Ostruszka J., Jó-

zef Mach, Czudek Jan po 40 h; Kubok Paweł, Brzezina 
Paweł, Siedloczek Paweł, Czudek Józef, Szturc Anna po 
30 h; Dziekanik Adam, Zuzanna Morys, Andrzej Fober, 
Z. Fober, Szlauer Jan po 20 h; razem 40 K 90 h; z tego 
posłowi 10% za wybieranie po gminie 4 K 09 h, pozo- 
staje 36 K 81 h.

Na czas gwiazdkowy Messb
Książki polskie na dogodne spłaty miesięczne. W obe­
cnym czasie wyjątkowe udogodnienia. Obrazy polskie, 
narodowe, historyczne, krajobrazy, religijne i t. d. w 
ogromnym wyborze z wysok. rabat, woj. — Katalogi 
bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani wszędzie. Za pośre­
dnictwo w przekazywaniu zamówień wysokie nagrody. 
Adresować: Księgarnia Wydawnicza Polska, Posen, 

Postschließfach.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jann Sarkandra« 
wyszły dwie broszurki na czasie, a mianowicie;

MCMXV-

przyjmuje wkładki na

„Krótkie nabożeństwa aa czas wojny 
w pleśniach I modlitwach“, 

zawierające między innemi Tren pokutny św. Au­
gustyna i modlitwy o pokój 

i 

„nabożeństwo dla katolickich żolnienay, 
znajdujących slę na placu boju“.

Cena 1 egz. każdej broszurki 10 h, 100 — 9 K, przy większych 
zamówieniach taniej. Zamówienie przyjmuje „Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra““ w Cieszynie.

Bank Rolniczy

4 |O.
Bezpieczeństwo najzupełniejsze — wobec ! ! 
nieograniczonej poręki za wkładki prawie • [ 

1000 rolników całym majątkiem. < * 
Udziela pożyczki pod dogodn. warunkami. < !

Stan wkładek 
Stan pożyczek

. 805.236 K
914.792 K

82.227 KMajątek własny Banku .
Filia Banku w Karwinej, koło gospody p. ' * 
Gritnera, urzęduje w środy i niedziele od < » 

godz. 9. do 12. przed południem. { [
Antoni Kasprzak, 

c. k. notar., prezes.
Józef Dobrowolski, । 

naczelny dyrektor. ,

E 683/15
8

Strona zobowiązana: P. Marya Pustówka w 
Tyrze nr. 71.

Edykt licytacyjny.
Na wniosek strony dochodzącej: p. Anny Spra­

tek, właścicielki gruntu w Rzece, odbędzie się
• ap dnia 25. stycznia 1916, o godz. 9. rano -ae 

przy podpisanym sądzie, pokój nr. 5, 1 i c y t a c y a na­
stępującej realności: Połowa »b« nieruchomości: »dział 
z domem nr. 71« w Tyrze, Iwh. 132.

Wartość szacunkowa: 1220 K 28 h. Najniższa cena 
podawcza: 813 K 52 h. Wadyum wynosi: 122 K 02 h. Po­
niżej ceny wywoławczej sprzedaż się nie odbędzie.

Pretensye, któreby licytacyę tę mogły nie dopu­
ścić, należy zgłosić w sądzie w przeciągu terminu, nazna­
czonego do licytacyi, najpóźniej przed samem rozpoczę­
ciem się licytacyi, w przeciwnym bowiem razie nie mo- 
żnaby ich sobie już rościć do tej właśnie realności. Zre­
sztą zwraca się uwagę na ogłoszenie edyktu na tutejszej 
tablicy gminnej i sądowej.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III., 
dnia 26. listopada 1915.

Wiktor Tereba.

udziela pożyczek na hipoteką i weksle na umiarkowany procent 1 przyjmuj

@00(00

((000 od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 

na żądanie.
Czeki pocztowe 

na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenia zarejestrowana z nieograniczoną poręką 

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH

wkładki na oszczędność 
i płac od nich

@0000

@((00

Polecam własnego wyrobu następujące 
zimowe ubiory dla mężczyzn 

a szczególnie dla żołnierzy w polu.
Wełniane, pończoszkową robotą wykonane ka­
mizelki, koszule trykotowe, ochrony na łydki II 
kolana, kamasze do owijania, skarpetki, ręka­
wiczki, miteńki, ochrony na głowę, pończochy, 
kaitaniki, trykotowe spodnie i t. p. — wszystke 
w najlepszym gatunku i po bardzo przystępnyck 

cenach.
LEOPOLD SCHOLTIS, 

mechan. pracownia wyrobów pończoszkowyck 
w CIESZYNIE, ul. cesarza Wilhelma 22.

Zegarek wojenny i budzik!
Niklowy, stalowy, srebrny, zloty

podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fr in- 
ciszka Józefa I. i Wilhelma II., Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą czterech cesarzy Viribus uni­
tis 1915, albo na pamiątkę wojny światowej dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—-, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, zegarek wojenny la jakości 
K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, prawdziwie srebrny 
K 14,—, ze 14-kar. złota K 100,—; niklowe i stalowe 
budziki kieszonk. K 18,—, z tarczą radyową K 26,—i 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 7,—. 3 lata gwarancyi. Prze­
syłka za nadesłaniem kwoty oprócz 60 h na porto 

także na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598. 
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

To w. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrz* 

z filiami; w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminia, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowa* 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

2°o1

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia I 
przedzającego wypłatą, a jak dotąd, samo za wkładk" ■ 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocsseb 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procesh. 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu " 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy® 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt 1 nie 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od god*> " 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy I plat 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności 1 zaliczek w Cieszynie, stow 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewles .

Sydawen: Ks. J6zeł Londzim w Cienienie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cleszynie. Odpowiedzialny redaktoři J. Polak



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

" _ n— . 4 Wychodzi we wtorek I pijaki
w Gleszynie.• Joressnie 

reeznie 
artalnie

7Kh 
3» 58» 
1 > 75 »

Bez przesyłki peozlowejs
MMforecznie 
. Mrocznie

. 5 K — h 
. 3 » — »

Numera pojedyacze ma na składzie w Cleszynles Drukarnia »Dziedzictwa., plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanil (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław -- ------------------ W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi I Admiistracyi »Gwiazdki Cleszyáskiej« w Cleszynie, ul Schodowa nr. 3, I. p.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wieresm 
(rządka) drobnego, przy kfthes 
razowem umieszczeniu znassohe 

_____________ tanie}.____________

Rocznik 68. W Cieszynie, wtorek, dnia 14. grudnia 1915. Hr. IOO.

■w Pamiętajmy o Sktadkach na „OM nad ksztaicącą się mlodzieżą katolicką Im. Hob. Melchiora Grodzieckiego" v Cieszynie. "W 
-----------------------------=—70/---—-0------------- 

Klęska francusko-angielska nad 
Wardarem. - Postępy ofenzywy

przeciw Czarnogórze.
174031Wojna . -Włoska.

Dalsze ataki włoskie.
Wiedeń, 9. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Daremne wysiłki atakowe Włochów w Goryc- 
kiem, przeciw poszczególnym odcinkom nasze­
go frontu, trwają dalej. Ataki takie odparto ko- 
ło Oslavii, na Monte San Michele i koło San 
Martino.

Koło Dolje (na północny zachód od Tol- 
meinu) poprawiły sobie nasze wojska pozycyę 
przez zdobycie kawałka nieprzyjacielskiego 
frontu.

Na tyrolskim froncie ostrzeliwuje artylerya 
Włoska poszczególne stanowiska w naszych 
ufortyfikowanych obszarach Lardaro i Riva.

Wiedeń, 10. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na froncie w Pobrzeźu poza ogniem działowym 
i mniejszemi operacyami panował wczoraj spo­
kój.

Działalność nieprzyjacielska przed umo- 
nionym obszarem Lardara i Rivy trwała dalej. 

Po południu zaatakowała włoska piechota na­
sze pozycye na Monte Vies i na zachód stamtąd 
(między dolina Chiese i Concei). Została ona 
Zupełnie odparta wśród ciężkich strat.

■ Wiedeń, 11. grudnia. Urzędowo donoszą: 
walki działowe w Judikaryi rozciągają się obe- 
'■nie także na obszar na zachód od doliny Chie- 
de. W odcinku między tą doliną a doliną Concei 
cofnęliśmy nasz wysunięty posterunek na Monte 
Vies przed przeważającemi siłami nieprzyjaciel- 
8kiemi.

Słabe ataki Włochów w Dolomitach na sio- 
dło Siei, w Goryckiem na północny stok Monte 
San Michele, zostały odparte.

Osłabienie włoskiej ofenzywy.
. Wiedeń, 12. grudnia. Urzędowo donoszą: 
W odcinku płaskowyźa Doberdo zaatakowała 
Moska brygada piechoty naszą pozycyę na po- 
Udniowy zachód od San Martino. Została od- 

Parta i poniosła wielkie straty. Zresztą panuje 
Ja całym południowo-zachodnim froncie, poza 
odosobnionemi walkami działowemi, spokój.

, Także w Judikaryi zwolniała działalność 
Nieprzyjacielska.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Ankona w ogniu bomb lotniczych.
b Wiedeń, 11. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Uia 10. grudnia po południu eskadra naszych 
ydroplanów obrzuciła bardzo wydatnie bom­

bami dworzec kolejowy w Ankonie, elektro­
wnie, gazometr i wojskowe objekty. Mimo ognia 
szrapnelowego z kilku dział i bardzo niepomyśl­
nej pogody wróciły wszystkie samoloty niena­
ruszone.

Komenda floty.

Wojna 12^031

Położenie niezmienione.

Wiedeń, 9. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju bez szczególnych 
wydarzeń,

Wiedeń, 10. grudnia. Urzędowo donoszą; 
Na rosyjskiej widowni boju miejscowe niezna­
czne walki wywiadowcze. Zresztą spokój na 
froncie.

Wiedeń, 11. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Koło Czartoryska rozproszyliśmy rosyjskie od­
działy wywiadowcze. — Zresztą spokój na ca­
łym froncie.

Wiedeń, 12. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju miejscowe walki 
działowe bez szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

5156

Rozbicie band czarnogórskich.

Wiedeń, 9. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na wzgórzach na południowy wschód od Plevlje 
rozbito bandy czarnogórskie, W obszarze gra­
nicznym na północ od Berane zmusiliśmy do 
cofnięcia się lewe skrzydło Czarnogórców. Ró­
wnież bitwy przeciw prawemu skrzydłu nieprzy­
jaciela przebiegają skutecznie. Na wzgórzach na 
zachód od Ipeku odrzuciliśmy serbskie straże 
tylne. Liczba przyprowadzonych wczoraj jeńców 
wynosi dwóch oficerów i około 1000 żołnierzy.

Wiedeń, 10. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na południowo-wschodniej widowni boju na po­
łudnie od północnej granicy czarnogórskiej pro­
wadzi się walki pościgowe.

Wiedeń, 11. grudnia. Urzędowo donoszą: 
W walkach ze strażami tylnemi na terenie czar­
nogórskim ujęto ponownie przeszło 400 jeńców.

6100 jeńców i 40 dział w Czarnogórze.
Wiedeń, 12. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Nasza ofenzywa na północno-wschodnią Czar­
nogórę doprowadziła wczoraj do obsadzenia 
Kority i Roźaja, oraz do potyczek ze strażami 
tylnemi w odległości 12 km na zachód od Ipeku.

Ujęto w tych zwycięskich walkach 6100 
jeńców i zdobyto na obszarze między Ipekiem i 
Rożajem 40 serbskich dział.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Ujęcie żaglowca motorowego.
Wiedeń, 9. grudnia. Urzędowo donoszą: Je­

dna z naszych łodzi podwodnych ujęła dnia 7. b. 
m. w zatoce Drinu albański żaglowiec motoro­
wy, na którym znajdowało się 30 serbskich zbie­
gów wojskowych z karabinami, oraz cztery 
działa i amunicya i dostawiła go do Cattaro.

Komenda floty.

WojnaczwórporozumieniazBułgaryą.
Pościg za wojskami angielsko-francuskiemi.

Sofia, 10. grudnia. Bułgarska Agencya tele­
graficzna donosi: Urzędowe sprawozdanie o 
operacyach w dniu 9. grudnia brzmi:

Pościg nasz po obu stronach Wardaru i na 
południe od Kosturina trwa dalej. Anglicy i 
Francuzi, wzmocnieni silną artyleryą i licznymi 
karabinami maszynowymi, w każdej pozycyi 
stawiają rozpaczliwy opór. Nie mogąc jednak 
wstrzymać silnego náporu wojsk naszych, opu- 
szczają pospiesznie swe pozycye i cofają się. 
Kolumny nasze, które po obu stronach Warda­
ru prowadzą pościg, opuściły już południowe 
ujście biegu rzeki, koło Demir-Kapu i dotarły 
na południe od stacyi kolejowej Mir ovce. Na 
prawym brzegu Wardaru wzięliśmy jeńców z 
francuskich pułków 421, 148, 48 i 84. Nasze woj­
ska, posuwające się na południe od Kosturina, 
dotarły do rzeki Kozludere i obsadziły wsie: 
Calkali, Tatarli, Rabrovo, Valandovo i Hudovę, 
gdzie nawet była siedziba głównej kwatery ge­
nerała Sarr lila. —- Francuzi podpalili dworce 
kolejowe w Hudovie i w Mirovcach. Koło dwor­
ca w Hudovie zdobyliśmy na Francuzach 50 
skrzyń naboi, wiele prowiantów, materyał sani­
tarny i wiele innego materyału, koło dworca w 
Mirovcach 300.000 kg pszenicy, beczki z masłem 
kokosowem, wino i wiele innego materyału, da­
lej na Anglikach pięć karabinów maszynowych 
i wiele karabinów. We francuskich pozycyach 
jest rozrzuconych wiele karabinów, materyału
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telegraficznego i wojennego. W angielskich po- 
zycyach wielka ilość koców. Nasze straty są 
nieznaczne — straty przeciwników ogromne. 
Pobojowisko jest zasiane zwłokami Francuzów 
i Anglików i pozostawionymi rannymi, z któ­
rych wielu od trzech do czterech już dni leży 
bez opatrunku. Ranni opowiadają, iż lekarze ich 
już na początku walki uciekli. Cofający się An­
glicy i Francuzi uprowadzili z sobą wszystką 
ludność.

Na froncie serbskim wojska nasze po zaję­
ciu Ochrydy ruszyły na północny brzeg jeziora 
Ochrydy, na Strugę. Wschodnia część tego mia­
sta, leżąca na prawym brzegu Drinu, znajduje 
się już w naszych rękach. Nieprzyjaciel zni­
szczył w mieście most na Drinie i na lewym 
brzegu rzeki stawia opór.

sów w ciągu ostatnich dni zadała Francuzom i 
Anglikom, znajdują się oni w żałosnym stanie 
w odwrocie w stronę granicy greckiej i przez 
nią. Straty nieprzyjaciół w ludziach, broni i ma- 
teryale wszelkiego rodzaju są w myśl doniesień 
naszego sprzymierzeńca nadzwyczaj ciężkie.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna 2993698605542 2993698605542

Żywe walki działowe we Flandryi.

Wojna niomiecko 5454

Berlin, 9. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Żywe walki artyleryi na różnych miejscach 
frontu, zwłaszcza we Flandryi i w okolicy 
wzgórza nr. 193, na północny wschód od Souain.

Na południe od Bapaume został francuski 
aeroplan zmuszony do wylądowania, załogę 
wzięto do niewoli.

Położenie niezmienione.
Berlin, 9. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschodniej widowni boju oprócz poje­
dynczych walk oddziałów wywiadowczych nic 
nowego.

Berlin, 10. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodniej widowni boju nic nowego.

Nieudały atak rosyjski.
Berlin, 11. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Położenie na linii grup wojsk gen.-marszał- 
ka polnego Hindenburga i ks. Leopolda bawar­
skiego niezmienione.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Rosyjski atak 
■a północ od linii kolejowej Kowel—Sarny zła­
mał się wśród znacznych strat przed austro-wę- 
gierską linią.

Na północ od Czartoryska rozpędzono zno­
wu nieprzyjacielskie oddziały wywiadowcze, 
które przeszły na zachodni brzeg Styru.

Słabe rosyjskie ataki.
Berlin, 12. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Słabsze siły rosyjskie, które w okolicy je­
ziora Warsung (na południe od Jakobstadt) i na 
południe od Pińska podsuwały się pod nasze po- 
zycye, zostały odparte.

Naczelne dowództwo armii.

Walka na ręczne granaty.
Berlin, 10. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Francuskie ataki zapomocą granatów rę­
cznych na naszą nową pozycyę na wzgórzu 193, 
na północny wschód od Souain, zostały odparte.

Zresztą nie zdarzyło się nic ważnego przy 
burzliwej pogodzie.

Żywa działalność artyleryi.
Berlin, 11. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wielu miejscach frontu żywa działal­
ność obustronnej artyleryi. Po silném przygoto­
waniu ogniowem ponownie zaatakowali Fran­
cuzi wieczorem naszą pozycyę na i na wschód 
wzgórza 193 (na południowy wschód od Souain). 
Atak odparto. Pozycya znajduje się tak silnie w 
naszem ręku, że nie mogły nam jej wydrzeć na­
wet najśmielsze twierdzenia z przeciwnej stro­
ny we francuskich komunikatach z ostatnich 
czasów.

Grecya wobec »pięści angielskiej«.
Ateny, 11. grudnia. Organ rządowy »Akro­

polis« oświadcza, że rząd musi jasno postawić 
sobie kwestyę, czy jest w stanie zająć zdecydo­
wane stanowisko wobec przemocy i naporu An­
glii, lub czy jej władzy ma uledz i jej się poddać?

Rząd musi wobec wymuszeń czwórporozu- 
mienia postawić sobie pytanie, czy może stawić 
czoło polityce, która daje Grecyi wolność dzia­
łania, ale zarazem skazuje ją na śmierć głodo­
wą (groźba blokady — przyp. Red.), czy też z 
konieczności ma ugiąć się wobec gwałtów an­
gielskich?

Szlachetności żadnej nie można już oczeki­
wać. Francya od dawna jest jeńcem w rękach 
Anglii. Należy liczyć się jedynie z pięścią an­
gielską. Jeżeli możemy podjąć walkę — dobrze, 
jeżeli nie, to spokojnie musimy poddać sie prze­
mocy i ledz na ziemię.

Stanowisko króla Konstantyna.
Nowy Jork. Doniesienie Biura Reutera. Ko­

respondent »Associated Press« w Atenach miał 
rozmowę z królem Konstantynem greckim, któ­
ry powiedział, że Grecya pozostanie neutralną. 
Niema żadnego powodu do przyjmowania, że 
Grecya zamierza zdradzić entente dla Niemców. 
Neutralność grecka została już tak daleko jak 
tylko można wyciągniętą, aby zachować przy­
chylne stanowisko wobec życzeń ententy. Król 
ręczy osobiście swojem słowem, że wojska gre­
ckie nie zaatakują wojsk entente, jeżeli entente 
ze swej strony obieca, że jeżeli wojska jej zo­
staną odrzucone na obszar grecki, wówczas za­
ładuje je na okręty i uważać będzie kampanię 
bałkańską za załatwioną. W tym wypadku za­
gwarantuje on ochroną całej swej armii przeciw 
atakowi mocarstw centralnych, jak długo bę­
dzie trwało załadowywanie na okręty. Więcej 
król nie uczyni. Nie cofnie on swoich wojsk Z 
Salonik ani też z granicy, ani też nie pozwoli, 
aby Grecya przemocą czy też pochlebstwami 
została odwiedzioną od swej neutralności.

Wojna niemiecko-seroSka.
Skuteczne walki w Czarnogórze i Serbii.

Berlin, 9. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Walki na południe od Plevlje, na południe 
od Sjenicy i pod Ipekiem postępują skutecznie.

Wojska bułgarskie obsadziły Djakovę, Di- 
brę, Strugę i Ochrydę.

Walki nad Wardarem postępują pomyślnie.

Zdobycz bułgarska na Anglikach.
Berlin, 10. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Armia generała Kövessa ujęła w ostatnich 
dwóch dniach około 1200 jeńców.

Na linii armii generała Gallwitza bez szcze­
gólnych wydarzeń.

Wojska bułgarskie zdobyły na południe od 
Strumicy na Anglikach 10 dział.

Położenie niezmienione.
Berlin, 11. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Bez szczególnych wydarzeń.
O armiach bułgarskich nie nadeszły jeszcze 

nowe wiadomości.

Bułgarzy wypierają Francuzów i Anglików 
do Grecyi.

Berlin, 12. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Austro-węgierskie kolumny, ścigające w 
albańskich górach granicznych, ujęły w osta­
tnich dwóch dniach przeszło 6500 jeńców i roz­
bitków. Między Rożajem (który zajęto wczoraj) 
i Ipekiem pozostawił nieprzyjaciel 40 dział.

Po rozstrzygającej walce, którą armia gen. 
Todorowa w szeregu śmiałych *i wielkich cio­

Nieudały atak angielski.
Berlin, 12. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschód od Neuchatel (na południowy 
zachód od Lille) rozbiła się przed naszemi prze­
szkodami próba mniejszego angielskiego oddzia­
łu, który usiłował niespodzianie wtargnąć w na­
sze pozycyę.

We Wogezach doszło do odosobnionych 
potyczek patroli bez znaczenia.

Naczelne dowództwo armii.
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Brzmienie oświadczenia londyńskiego.
Rotterdam, 8. grudnia. Jak podają angiel­

skie dzienniki, umowa pomiędzy pięciu mocar­
stwami ma następujące brzmienie:

Gdy rząd włoski zdecydował się przystą­
pić do umowy, zawartej w dniu 7. września 1914 
w Londynie pomiędzy rządami angielskim, fran­
cuskim i rosyjskim, do której przyłączył się 
także rząd japoński w dniu 19. września 1914, 
podpisani pełnomocnicy swych rządów oświad­
czają, co następuje:

Rządy: angielski, francuski, włoski, japoń­
ski i rosyjski zobowiązują się, iż w wojnie obe­
cnej nie zawrą osobno pokoju. Pięć tych rządów 
zawiera umowę, iż gdy przyjdzie do dyskusyi 
nad warunkami pokojowymi, żaden z sojuszni­
ków nie postawi warunków pokojowych, nie 
otrzymawszy uprzednio zezwolenia każdego z 
reszty sojuszników.

Dla potwierdzenia tej deklaracyi podpisani 
poniżej zaopatrują ją swymi podpisami i wyci­
skają na niej swe pieczęcie.

Dan w Londynie, dnia 30. września 1915.
Podpisano: Edward Grey, Cambon, Impe- 

riali, Inouye, Benkendorff.
Serbia, Belgia i Czarnogóra do umowy tej 

nie przystąpiły.

Pędzą Włochów z Afryki.
Konstantynopol, 9. grudnia. Pisma dowia­

dują się z wiarygodnego źródła, że dobrze zor­
ganizowani Senusowie i krajowcy trypolitańscy 
obsadzili wilajet Trypolis. W Suk-el-Dżuma 
urządzili główną kwaterę i wtargnęli do oazy 
Syrt, W walkach w tej oazie stracili Włosi 6000 
w zabitych, mnóstwo broni i amunicyi.

Możliwość nowego przesilenia niemiecko- 
amerykańskiego.

Berlin, 11. grudnia. Zastępca Biura Wolffa 
donosi z Nowego Jorku telegrafem iskrowym:

Opinia publiczna podnieca się nieustanne- 
mi tendencyjnemi doniesieniami prasy o rzeko­
mych zamachach Niemców na amerykańską 
neutralność i amerykański przemysł amunicyi- 
ny, o nieprzyjaznych względem Stanów Zjedno­
czonych niemieckich intrygach w Meksyku, tu­
dzież procesach karnych, wdrożonych przeciw 
Niemcom amerykańskim.

»New York World« przepowiada w kore- 
spondencyi z Waszyngtonu, że wybuchnie no­
we przesilenie amerykańsko-niemieckie, więk- 
sze i cięższe niż to, które powstało po zatopię' 
niu »Lusitanii«, Zapewne kongres niebawem za­
żąda wyjaśnień co do rokowań w sprawie »Lusk 
tanii«. Niektórzy członkowie kongresu, jak 
utrzymuje to pismo, mają zamiar postawić wnio­
sek zerwania stosunków dyplomatycznych - 
Niemcami.

»Tribune« pyta ironicznie, czy rząd zwi447 
kowy będzie wiecznie utrzymywał urzędów® 
stosunki z Niemcami, pomimo że Niemcy nie 
chcą odpowiedzieć żądaniom Ameryki.

»New York World« odpowiada na to We 
wstępnym artykule, że to nie jest bynajmniej 
zamiarem rządu, który jednak będzie prowadzi 
z Niemcami rokowania, póki to będzie możliwe: 
Przypuszczać jednak można, że zerwanie stos 
sunków nie będzie jeszcze wojną. Teraz nie P° 
ra na bluffy.

Ameryka a Niemcy.
Stany Zjednoczone wyraziły wobec rzane 

niemieckiego życzenie odwołania attare: 
wojskowego i attache marynarki niemicc . 
ambasady w Waszyngtonie. Ponieważ doły 
czas brak szczegółów o powodach prośby ; 
du amerykańskiego, niema jeszcze możliw 
zbadania, jakie względy skłoniły rząd ame 3 
kański do tego kroku.

Orędzie Wilsona.
Waszyngton, 8. grudnia. Orędzie Wi sne 

do kongresu mówi gwałtownie o spiskach w 
nach Zjednoczonych. Wprawdzie nie ob 
ono Niemiec bezpośrednio, ale daje się tego
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myślać. Ameryka nie. sądziła nigdy — pisze :— 
że ludzie pochodzenia niemieckiego, zażywają­
cy tylu wolności, zwrócić się mogą w złośliwym 
zamiarze przeciw rządowi i narodowi, które ich 
żywią. Takie kreatury muszą być zniszczone. 
Prezydent wykłada następnie zasady »polityki 
neutralności« Stanów i dodaje: Niszcząca woi- 
na musi być ograniczona. Część wielkiej familii 
narodów musi żądać pokoju, ażeby nie dopuścić 
do ogólnej ruiny gospodarczej. Prezydent pod­
trzymuje w dalszym ciągu zasadę panameryka- 
nizmu Monroego i nareszcie zajmuje się plana­
mi zbrojenia, powiększenia armii i floty.

Mowa hr, Tiszy w parlamencie węgierskim.
Obecnie obraduje parlament węgierski. Na 

iednem z ostatnich posiedzeń zabrał także głos 
prezydent rządu Tisza i podniósł wielkie suk­
cesy, odniesione w Galicyi, waleczne trwanie na 
pierwszej linii obronnej przeciw Włochom, 
ogromne sukcesy kampanii w Serbii i stwierdził, 
że przez przyłączenie się Bułgaryi do mocarstw 
centralnych stosunek sił istotnej uległ zmianie, 
dającej pewne podstawy dla trwałego rozwiąza­
nia zagadnienia bałkańskiego. Na stanowisko, 
■akie zajmie Grecya, oczekujemy z całą ufno­
ścią. Rozumiemy ciężkie położenie, w jakiem 
znajduje się Grecya, lecz dążyć musimy do ta­
kiego rozwoju wypadków, by Grecya zajęła sta­
nowisko jej się należące. Przyłączenie się Buł­
garyi do mocarstw centralnych może Rumunia 
przyjąć bez wszelkich wątpliwości. Rumunia, 
jako wolne, samodzielne państwo, sama roz- 
strzygnie, jak ma bronić swych interesów, lecz 
mamy nadzieję, że dobrze zrozumiany jej inte­
res zgadza się z naszymi interesami. Jesteśmy 
przekonani, że Rumunia musi być z nami natu­
ralnie połąçzoną. Czy Rumunia wyciągnie tę 
konsekwencyę, od niej to zależy.

Tisza protestuje stanowczo przeciwko po­
dejrzeniom podstępnym prasy czwórporozumie- 
nia, jakoby monarchia pragnęła wojny. To, co 
hr. Andrassy powiedział o pokoju, jest prawdzi- 
wem. Mimo to ubolewa prezydent, że on to wy­
powiedział, ponieważ prasa czwórporozumienia 
pisać będzie, że Sejm węgierski z całym naci­
skiem domagał się pokoju, zamilczy zaś, że hr. 
Andrassy uważał dalszą wojnę za rzecz konie­
czną, aż do chwili, kiedy nieprzyjaciele przejęci 
będą koniecznością pokoju. Öbjektywne warun- 
ki (zwycięstwo) zawarcia pokoju już istnieją, ale 
nie subiektywne (czwórporozumienie nie chce 
się uznać za pobite). Musimy z całym naciskiem 
podkreślić, że na Węgrzech niema ani jednego 
człowieka, któryby pragnął prędszego zawarcia 
pokoju, aż daną będzie rękojmia bezpieczeństwa 
naszego w przyszłości. (Oklaski w całe; Izbie.) 
Kiedy pokój będzie zawarty, to wyłącznie za­
wisło od nieprzyjaciela. Im więcej osiągniemy 
zwycięstw, im większe będą ofiary przez nas po­
niesione, tern cięższe będą warunki dla naszych 
nieprzyjaciół.

Nowy niemiecki kredyt 10-miliardowy.
Do parlamentu niemieckiego wpłynął drugi 

dodatek do wydatków państwowych w r. 1915, 
który zawiera żądanie 10-miliardowego kredy­
tu. Parlament niemiecki uchwalił już kredyty w 
kwocie 30 miliardów. Razem z powyższym do­
datkiem kredyty te wzrosną do olbrzymiej su­
my 40 miliardów.

Dwie mowy Bethmanna-Hollwega.
Kanclerz państwa, dr. v. Bethmann-Holl­

weg wygłosił dnia 9. b. m. w parlamencie nie­
mieckim dłuższą mowę. Przedewszystkiem pod­
niósł jako fakt doniosły przyłączenie się Bułga­
ryi do państw centralnych mimo ogromne wysił­
ki koalicyi pozyskania tego państwa bałkań­
skiego dla siebie. Polityka Bułgaryi okazała się 
dobrą, gdyż Bułgar y a w krótkim stosunkowo 
czasie odzyskała to wszystko, co straciła w po­
koju bukareszteńskim.

Pokonanie Serbii otworzyło drogę przez 
Dunaj i dokonało połączenia z Turcyą. Cieśniny 
dardanelskie są dziś pewniejsze niż dawniej. 
Pod względem wojskowym ma połączenie z Tur­
cyą nieocenioną wprost wartość, pod względem 
gospodarczym zabezpiecza dowóz potrzebnych 
Niemcom środków żywności.

Omawiając stosunki, panujące obencie w 
Grecyi, wskazuje kanclerz na bezprzykładne 
gwałty, jakich czwórporozumienie dopuszcza się

obecnie wobec tego niezależnego państwa. Wo­
bec tego śmiesznemi są wprost zarzuty, czynio­
ne Niemcom, z powodu ich akcyi w Belgii. Mi­
mo wszelkie jednak gwałty postanowiła Grecya 
zachować i nadal neutralność, odpowiadającą 
godności, niezawisłości i interesom państwa.

Co do położenia wojennego zajmują woj­
ska niemieckie i austro-węgierskie na wscho­
dzie silne pozycye obronne i gotowe są zawsze 
do dalszego pochodu. Na zachodzie spełzły na 
niczem wszelkie wysiłki Francuzów przełama­
nia frontu niemieckiego, pomimo, że Francuzi 
poprowadzili ostatnim razem do ataku tyle woj­
ska, ile Niemcy wogóle wystawiły w r. 1870. Po­
zycye obronne austryackie przeciw Włochom są 
silne i nienaruszone.

Za frontem prowadzą Niemcy w północnej 
Francyi i Belgii robotę pokojową w szerokim za­
kresie. W Belgii wracają stosunki gospodarcze 
na normalne tory. Uporządkowano też stosunki 
pieniężne, kredytowe i bankowe. Komunikacya, 
poczta, koleje i żegluga są już w toku. Odbudo­
wano mosty, przywrócono normalne stosunki w 
kopalniach węgla i w innych przedsiębiorstwach. 
W Polsce wprowadzono nową administracyę 
polityczną i gminną, nową organizacyę sądo­
wnictwa, w miastach uregulowano stosunki sa­
nitarne i uczyniono wiele dla aprowizacyi. W 
Warszawie założono uniwersytet i politechnikę 
o charakterze narodowo-polskim.

Odnośnie do stosunków gospodarczych nie 
mają Niemcy wprawdzie za dużo żywności i in­
nych zasobów, mają jednak tyle, ile im potrzeba.

Co do pogłosek pokojowych podniósł kanc­
lerz państwa z naciskiem, że wszelkie wiadomo­
ści, jakoby Niemcy za pośrednictwem najroz­
maitszych osób starały się o pokój, zaliczyć na­
leży w poczet śmiesznych bajek. »W rachubach 
naszych — zakończył kanclerz — niema żadne­
go ciemnego punktu, żadnego niepewnego czyn­
nika, któryby mógł zachwiać silne nasze zaufa­
nie. Jeśli wrogowie nasi nie ustępują jeszcze 
dziś przed faktami, to będą musieli uczynić to 
później. Naród niemiecki, niezachwiany w swej 
ufności, jest niepokonalny. Prowadzimy dalej 
walkę, narzuconą nam przez wroga, by dokonać 
tego, czego wymaga przyszłość Niemiec.«

Następnie uzasadnił poseł Scheidemann po­
kojową interpelacyę socyalistów.

W odpowiedzi wygłosił kanclerz państwa 
drugą dłuższą mowę. Zaznaczył przedewszy­
stkiem, że w interpelacyi socyalistów dopatruje 
się obawy, że Niemcy mogłyby odrzucić rozsą­
dne warunki pokoju, powodując się chęcią za­
trzymania wszystkich zdobytych krajów lub na­
wet chęcią nowych zdobyczy. Należy jednak 
przyznać, że dotychczasowa historya wojny z 
natury rzeczy wymaga, by rząd niem. oświad­
czył, jak sobie pokój przedstawia. Oto przede­
wszystkiem musieliby nieprzyjaciele wyrzec się 
swego programu zdobywczego i zniszczenia mi­
li taryzmu niemieckiego. »Skoro nasi nieprzyja­
ciele przedstawią nam warunki pokojowe, od­
powiadające godności i bezpieczeństwu Niemiec, 
rozpatrzymy je spokojnie. W pełni świadomości 
osiągniętych dotąd sukcesów zrzucamy wszelką 
odpowiedzialność za dalsze nieszczęścia, panu­
jące w Europie. Nikt nie będzie mógł powie­
dzieć, że chcieliśmy wojnę niepotrzebnie prze­
dłużyć, by zdobyć jeszcze ten albo ów zastaw.

Im dłużej nieprzyjaciele będą przeciwko 
nam walczyli, tern większej rękojmi bezpieczeń­
stwa będziemy jednak żądać. Ani na wschodzie, 
ani na zachodzie nie mogą dzisiejsi nasi wrogo­
wie mieć otwarte bramy, przez które zagrażać- 
by mogli naszemu bezpieczeństwu. Pod tym 
względem musimy się zabezpieczyć politycznie 
i wojskowo. Wojnę tę skończyć możemy tylko 
pod tym warunkiem, jeśli uzyskamy pewność, 
że niebezpieczeństwo już nie wróci.«
********•••••

Z Cieszyna i okolicy-
Kalendarz »Dziedzictwa błog. Jana Sar- 

kandra« na rok 1916 już wyszedł i jest do na­
bycia w księgarniach, w drukarni »Dziedzictwa« 
i w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie na 
Starym Targu. Oprócz dokładnego kalendaryum 
zawiera kilka pięknych powiastek, osnutych na 
tle obecnej wojny wszechświatowej z odpowie- 
dniemi illustracyami i krótki opis (z obrazkami 
tegorocznej powodzi na Śląsku. Cena 1 egzem­
plarza 40 h. Ze względu na doborową treść, pię­
kne illustracye i nizką cenę znajdzie zapewne 
»Kalendarz Dziedzictwa na r. 1916« licznych od­

biorców. Członkom »Dziedzictwa« zostanie w 
ciągu najbliższych dni razem z książką z r. 1915 
przysłany bezpłatnie.

Ze służby politycznej, P. Włodzimierz Da- 
browski, syn radcy sądowego p. Walentego Dą- 
browskiego w Skoczowie, przyjęty został do 
służby politycznej na Śląsku. P. Dąbrowski jest 
wychowankiem gminazyum polskiego w Cie­
szynie.

Sprostowanie. W niedawno ogłoszonym 
wykazie składek, zebranych przez poszczegól­
ne Urzędy parafialne na rzecz ludności polskiej, 
dotkniętej wojną, zakradła się pomyłka drukar­
ska. Ustroń złożył nie 75 h, lecz 75 K, co niniej- 
szem prostujemy.

Powrót uchodźców do Galicyi i do Buko­
winy. Dodatkowo otworzono jeszcze następują­
ce polityczne powiaty, należące do dalszego ob­
rębu wojennego do powrotu uchodźców wogóle 

mianowicie: Jasło, Cieszanów, Jaworów, Rud- 
ci, Sambor, Drohobycz i Skole. Uchodźców z 
tych powiatów wzywa się, aby do tychże wra­
cali. Co do powrotu do tych powiatów ważne 
są wydane swego czasu warunki. Według tych 
warunków korzystać mogą z udogodnień przy 
powrocie tylko ci uchodźcy, którzy najpóźniej 
do 21. grudnia 1915 odjadą, względnie najpóźniej 
do 23, grudnia 1915 u przynależnej władzy po­
wiatowej, względnie władzy policyjnej po po­
wrocie się zgłoszą. W innym wypadku korzystać 
mogą z tych udogodnień tylko w razie dowie­
dzionego braku środków. — C. k. starostwo w 
Cieszynie,

W miesiącu listopadzie zmarli w cieszyń­
skich szpitalach następujący żołnierze ze Ślą­
ska: Jan Żarłok, 42 lat, z Goleszowa; Józef Mo­
tyka, 19 lat, z Mostów; Eryk Seifter, 19 lat, ka- 
nonier z Orłowej; w śl. szpitalu krajowym zmar 
legionista Karol Bolesław Waszelewski ze Lwo­
wa; w szpitalu rezerw, zmarło kilku jeńców ro­
syjskich.

Ograniczenie używania śmietany i mleka. 
W myśl rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
26. listopada b. r., dz. u. p. nr. 345, nie wolno 
sprzedawać śmietany wszelkiego gatunku, ani 
też karmić tłustem mlekiem cieląt i prosiąt, 
starszych niż 6 miesięcy. Do sporządzania se­
rów nie wolno używać więcej mleka, niż użyto 
go w przeszłym roku w przeciągu tego samego 
okresu czasu. Mleka ani śmietany nie wolno 
używać do fabrycznego sporządzania lodów, 
czekolady, cukierków, kremów, farb i t. p.

Z sali sądowej. (O sfałszowanie le- 
gitymacyi kolejowej.) Jan Muroń z M. 
Ostrawy został przez sąd w Cieszynie skazany 
na 4 miesiące ciężkiego więzienia z postem co 
14 dni za sfałszowanie legitymacyi kolejowej, na­
stępnie za stawianie oporu pociągającemu go do 
odpowiedzialności konduktorowi i za pobicie go.

— (M łody włamywacz.) Paweł Hot- 
ta, 17-letni robotnik w Trzyńcu, włamał się dnia 
21. września b. r. do kantyny hutniczej, skąd 
skradł małą żelazną kasę wraz z gotówką i mar­
kami na wydawanie potraw ogólnej wartości 
236 K 40 h, dalej portmonetkę z 16 K, złoty pier­
ścień i zegarek. Za marki kazał sobie stopniowo 
wydawać w kantyni potrawy. Sąd cieszyński 
skazał młodocianego włamywacza na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia z postem co 14 dni.

— (Surowe ukaranie awantur­
nika.) Paweł Kantor, robotnik w Krasnej, wy­
prawiał awantury w gospodzie Adama Steca w 
Krasnej, wskutek czego został »ładnie« wypro­
szony »do pola«. Rozzłoszczony porwał kamień 
i rzucił nim przez okno do szynku i tylko przy­
padkowi zawdzięczać należy, że nikt nie został 
skaleczony. Za ten wybryk został pozwany 
przed sąd i za zbrodnię gwałtu publicznego ska­
zany na sześć miesięcy ciężkiego i obostrzo­
nego więzienia.

Składki. W »Banku cieszyńskim kredyto­
wym w Cieszynie« złożono: Na ludność polską, 
dotkniętą wojną gmina Haźlach 50 K; na fun-
Omouo rodzi wypadanie włosów, jako też rzadki 
UMewE porost, lecz większem jeszcze nieszczęściem 
utrata tej pięknej i naturalnej ozdoby, skutkiem czege 
człowiek się oszpeca i otrzymuje stary wygląd. Nieszczę­
ście to spotyka zazwyczaj każdego, kto swoich włosów 
nie pielęgnuje. Radzimy przeto do osiągnięcia bujnego 
wzrostu włosów używać słynną Fellera tannochinowa 
pomadę »Elsa«. Tysiące ludzi zachwalają jej dobre skutki 
przeciw łupieży i wypadaniu włosów. Czyni ona kruchy 
i rzadki włos bujnym i gibkim, nadaje włosom połysk, 
wraca pierwotną barwę i zapobiega przedwczesnemu si­
wieniu. Słoik nr. I. K 1,60, nr. II. (mocn. sorta) 3 K. Do 
pielęgnowania wąsów polecamy Fellera pomadę do war. 
sów, 1 słoik 50 h. Jedynie prawdziwe zamawia się u E. V. 
Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).
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dusz dla legionistów 30 K; na »gwiazdkę« dla 
sierot polskich Zuzanna i Katarzyna Kawulo- 
kówne z Wędryni 3 K.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złożyły w miesiącach październiku i listopa­
dzie kobiety w Ogrodzonej, pobierające zasiłki 
państwowe, na ręce p. burmistrza Zajonca 15 K 
43 h. Datki te złożyły następujące kobiety: Bro­
da Z., Foniok Z., Miech M., Motyka A,, Krzy- 
woń A., Mikler M., Stwiertnia H., Korbel H., 
Miech Z., Guznar Z., Żarłok J., Rygulska A., 
Bulandra M., Miklar M., Smolana E., Trojek J., 
Krupa K., Włoch, Zajonc nr. 12.

Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie. W ciągu listopada wpłacili członko­
wie na udziały 2719 K 84 h, zwrócono członkom 
udziałów 1358 K 80 h, stan udziałów z końcem 
miesiąca 714.101 K 32 h. Na wkładki oszczędno­
ści złożyły strony w ciągu miesiąca 246.962 K 
29 h, zwrócono stronom 179.429 K 97 h, stan 
wkładek oszczędności z końcem miesiąca listo­
pada 6,204.215 K 73 h. Pożyczek udzielono 
członkom w ciągu miesiąca 199.361 K 83 h, 
członkowie spłacili 257.834 K 56 h, stan poży­
czek, udzielonych z końc. miesiąca 6,473.506 K 
98 h.

Na »Macierz Szkolną« w Cieszynie złożyli zamiast 
telegramu z życzeniami z okazyi wesela pp. Leopoldów 
i Teresy Tokarzów; p. Jerzy Macura, kierownik filii 
Tow. oszcz. i zal. w Skoczowie 2 K, Józef Jursa w Bogu- 
minie 2 K; Fryderyk Kretschmann, dyrektor szkoły lu­
dowej w Dąbrowie 3 K; Ignacy Januszewski w Bogumi- 
nie 2 K.

— Z okazyi otwarcia uniwersytetu 
polskiego i politechniki polskiej w War­
szawie: grono nauczycielskie w Dębowcu 4 K; grono 
nauczycielskie w Kostkowicach 2 K; grono nauczyciel- 
skie w Olbrachcicach 5 K; Związek Polek w 'Orłowej 
10 K; Pi weł Lazar, nauczyciel w Pastwiskach 10 K.

— Z okazyi ślubu p. Jerzego Cienciały 
z p. Siwą zamiast życzeń: Jan Żcbrok, nauczyciel 
w Dąbrowie 2 K.

— Zamiast podziękowań za życzenia 
ślubne : p. Leopold Tokarz, kierownik filii Tow. osźcz. 
i zaliczek w Frysztacie 20 K.

— N a D a r 3. maja złożyli: p. Franciszek Głom- 
bek, rolnik w Olbrachcicach 10 K.

Dalsze datki dla osierociałych przez wojnę dzieci 
galicyjskich. Aleńka Barzykowska z Pol. Ostrawy z wła­
snej skarbonki 5 K; Jadzia Kłuszyńska z własn. oszczę­
dności 2 K; Kierownictwo szkoły w Ogrodzonej, zebrane 
wśród szkolnej dziatwy 15 K; p, Karol Szkuta z Vineš 
5 K; p. Józef Majer z Tatabanya, Węgry, 4 K; p. Her­
man Gutherz z Selyp, Węgry, 10 K; razem z poprzednimi 
151 K 56 h. — Za całą powyższą sumę zakupiłam na ży­
czenie kierowniczki schroniska krzeszowickiego, S. Ro­
zalii Pelczar, następujące rzeczy: 6 czapek dla chłopców, 
4 kapturki włóczkowe dla dziewczynek, 4 tuziny 'chuste­
czek do nosa, 6 koszul dla chłopców, 6 koszul dla dziew­
czynek, 4 sukienki ciepłe dla małych dziewczynek, 10 
spódniczek ciepłych różnej wielkości, 15 par ciepłych 
pończoch różnej wielkości, 14 par trykotów z rękawami 
różnej wielkości, 4 pary ciepłych spodenek dla większych 
chłopców, 4 pary berlaszyków. To wszystko w kilku pa- 
czkach odesłałam na ręce kierowniczki schroniska Sio­
stry Służebniczki Rozalii Pelczar do Krzeszowic. — Po­
dając powyższe sprawozdanie do wiadomości, składam 
jeszcze raz wszystkim szlachetnym ofiarodawcom naj­
serdeczniejsze dzięki w imieniu obdarowanych nieszczę­
śliwych sierot oraz imieniem ks.-bisk. Komitetu »Sekcyi 
opieki nad dziećmi«. — Marya Dyboska, delegatka.

Na »gwiazdkę« dla legionistów. Na listę składkową 
drowej Kunickiej wpłynęły w dalszym ciągu następujące 
dary: pp. starościna Bobowski 10 K; dr. Frömel 10 K; 
dr. Szmidt 5 K; Bazar ludowy 5 K; powiatowa kasa cho­
rych we Frysztacie 10 K; ks. Knyps 4 K; Elżbieta Szo- 
powa, Rosenberg, dr. Verständig, Neufeld po 3 K; apte­
karz Sichy, dr. Mayer, Karol Musiałek, Karol Strzelec, 
Linzer, Michalska, Hela Węglarzówna, Al. Golasowski, 
burmistrz Hoffmann, Luftig, di Wolf, Marya Wolfowa, 
Emilia Stern, L. Beer, drowa Ciererowa, Obstler, Janicka 
po 2 K; Brunowska, Haber, Hoffmann Leop., Małysz, Nit- 
kiewicz, Kotrubczyk, Pallówna, Skoczowski po 1 K; Bi- 
heller 50 h; N. N. 20 h; razem 98 K 70 h; poprzednio wy­
kazano 136 K, razem zebrano 234 K 70 h.

— Na listę składkową p. Gabryeli Janeczkównej z 
Rychwałdu: Leonard Janeczko 2 K; Józef Fielek 2 K; 
G abryel Janeczko 3 K; Marya Janeczkowi 1 K 20 h; 
Gabryela Janeczkówna 1 K 20 h; Adolf Szusznik 1 K; 
Marya Wojnarowska 20 h; Amalia Rarteczkówna 1 K; 
Teofil Cichoń 1 K; Józef Adamiec 1 K 20 h; Barbara Ci- 
choniowa 1 K; Wilhelmina Łukszowa 1 K; Tekla Janecz- 
kowa 1 K; nazwisko nieczytelne 1 K; Jan Majewski 1 K; 
N. N. 1 K; Józef Wojtal 1 K; Jan Radwaniak 40 h; Jan 
Bobak 1 K; Jan Wojtal 80 h; Jakób Urbańczyk 1 K; Te­
kla Jane zkówna 1 K; Wilhelm Kallus 2 K; Anna Ja­
neczko 2 K; Franciszka Glac 1 K; Jan Błatoń 1 K; Edw. 
Szerenc, kapitan Leg. 5 K; razem 36 K.

— Na listę p. Zofii Michalikówny w Rychwałdzie: 
Alojzy Polaczek 1 K; Marya Szmuk 40 h; Zofia Lipka 
40 h; Rud. Fiszer 40 h; Antoni Górniaszek 60 h; Tekla 
Górniaszek 40 h; Gh. Landsberger 60 h; Marya Knybel 
20 h; M. Tomica 30 h; M. Freissler 2 K; Jaschitz 3 K; 
Kohn 1 K; Tomasz Wiktor starszy 60 h; Józef Jeżyszek 
40 h; razem 11 K 30 h.

— Na listę p. Kożdoniównej: J. Giełdanowska 1 K; 
Anna Kożdoniówna 1 K; ks. Mazurkiewicz 5 K; Teofil 
Wojtyła 1 K; Marya Kożdoń 1 K; Karol Jurek 1 K; ra­
zem 10 K.
i — Na listę p. Wróblowej w Skrzeczoníu: Marya 
X róbel 1 K 20 h; Genowefa Wróbel 20 h; J. Schindler
60 h; Marya Hoffowa 80 h; Joanna Kwaśnica 1 K; Ale­
ksandra Wróbel 4 h; Genowefa Wróblowa 21 h; Tomasz

Wróbel 1 K; Karolina Trojnar 1 K; Józef Trojnar 1 K; 
Józef Białoń 1 K 40 h; Jeziorska 1 K; Helena Knych 2 K; 
Samuel Thieberger 1 K; Hammerschlag 2 K; Dworski 
2 K; Bromer 1 K; Skrzeszowski 1 K; Szewczyk 60 h; 
Skulina 1 K; Marya Benda 30 h; Zofia Teichmann 1 K; 
Curziło Joanna 2 K; Teresa Krejczy 1 K; Józef Langer 
1 K; Stanisław Wróbel 1 K; razem 26 K 75 h.

— Z wieczorku, urządzonego w Michałkowicach 
przez Lige Kobiet w M. Ostrawie, wpłynęło 77 K 80 h. 
Koło Ligi Kobiet w Wilkowicach wysłało 12 paczek dla 
legionistów w pole.

— Na listę p. Karola Pustówki w Karwinie złożyli: 
Fr. Barta 4 K; Julian Halfar 5 K; P. Bura 2 K; Stowarzy­
szenie spożywcze »Postęp« 5 K; Leon Gomiel 2 K; Grün 
1 K; B. Miger 2 K; J. Goldstein 1 K; Sterner 1 K; Kiedroń
1 K; J. Altmann 4 K; Olszakowa 4 K; E. Spilzer 2 K; 
Franciszek Kuperczak 1 K; Wilhelm 2 K; Helena Fol­
warczna 50 h; Barber 3 K; »Unia górników« w Karwinie 
Maroszczyk 2 K; Sebera Teodor 20 h; razem 45 K 70 h.

Z Bogumina, Dnia 8. b. m. urządzili amato­
rzy z Bogumina w Skrzeczoniu przedstawienie 
amatorskie, na którego program złożyły się 3 
sztuki, a mianowicie dramat Libańskiego »W 
katordze« i dwie wesołe. Gra amatorów podo­
bała się nadzwyczaj publiczności, która mimo 
bardzo nieodpowiednio dobranego terminu 
przedstawienia zebrała się stosunkowo bardzo 
licznie. (Za minimalne wstępy wybrano 87 K 
10 h.) Czysty dochód koło 60 K w całości został 
oddany na skrzeczońską polską ochronkę, ten 
tak ważny tutaj posterunek narodowy. Obecnie 
amatorzy bogumińscy pracują nad przygotowa­
niem 5-aktowego dramatu Korzeniowskiego 
»Cyganie«, który zamierzają odegrać w drugie 
święto Bożego Narodzenia w sali p. Zankra w 
Boguminie-dworcu.

Z Jabłonkowa. W piątek, dnia 10. b. m. 
zmarł po długich cierpieniach w 78. roku życia 
ś. p. Adam Śniegoń, ogólnie szanowany obywa­
tel i właściciel realności w naszem mieście. Po­
grzeb jego odbył się w niedzielę po południu 
przy bardzo licznym udziale publiczności z mia­
sta i okolicy.

Rozmaitości.
Zboże z Rumunii. »Lokal-Anzeiger« dowia­

duje się, że mające być przez państwa central­
ne zakupione zboże wynosi 20.000 wagonów 
pszenicy, 10,000 wagonów kukurydzy, 7500 wa­
gonów jęczmienia, 5000 wagonów owsa, 2500 
wagonów grochu, 5000 wagonów fasoli. »Berl. 
Tageblatt« dodaje do tej wiadomości co nastę­
puje: Zawarcie układu z Rumunią może być sa­
mo w sobie pożądane; lecz osobnego zadowole­
nia u nas nie odczuje się, już dlatego, że żąda­
ne przez Rumunię cepy są o wiele za wysokie. 
Widocznie w Rumunii uważają, że należało wy­
korzystać okoliczność, aby zdobyć sobie nad­
mierne »zyski wojenne«.

W sprawie wyodrębnienia Chełmszczyzny. 
Wychodzący w Lublinie »Dziennik rozporzą­
dzeń c. i k. generalnego gubernatorstwa wojsko­
wego« (nr. 1) zamieszcza następujące rozporzą­
dzenie c. i k. naczelnej komendy armii: »W po- 
szczególnych obwodach dawnych rosyjskich gu­
bernii lubelskiej i chełmskiej utrzymuje się te 
granice, które istniały przed utworzeniem gu­
bernii chełmskiej w r, 1912, Nowego podziału 
obwodów, ustanowionego przy utworzeniu gu­
bernii chełmskiej na mocy rosyjskiej ustawy z 
r, 1912, a w praktyce dotychczas w życie nie 
wprowadzonego, c. i k, zarząd wojskowy nie 
uwzględnia.«

Usuwanie pisma cyrylskiego. Dziennik 
ustaw dla Bośnii i Hercegowiny ogłasza rozpo­
rządzenie, którem zaprowadza we wszystkich 
tamtejszych urzędach wyłączne używanie pisma 
łacińskiego, — również w wszystkich zakładach 
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W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

szkolnych z serbsko-kroackim językiem wykła­
dowym ma byc w nauce zastosowane wyłącznie 
pismo łacińskie Używanie cyryliki ogranicza 
się wyłącznie do nauki religii serbsko-nie- 
unickiej.

Rekwizycya dachu kościelnego. Jak donosi 
»Goniec Wielkopolski«, w Boguszycach w Księ­
stwie Poznańskiem, wskutek konfiskowania 
miedzi, zdjęto z tamtejszego kościoła częściowo 
dach miedziany i oddano go na użytek zarządu 
wojskowego. Wysokość odszkodowania dotąd 
nieznana. Dach sporządzono tymczasem z da­
chówki.

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richtera. 
»Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »Anker- 
Pain-ekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym środ- 
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze za - 
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumatyżmie,. 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach w 
krzyżu i t. d. Nadzwyczajne rozpowszechnienie tego 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego pre­
paratu, którego nie powinno brakować w żadnym domu. 
Należy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy prze­
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawieni na 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na prze­
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, gajowi, 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza także tu­
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla żoł­
nierzy w polu jest Ank er - Liniment, nie­
zbędnym środkiem; można go wygodnie posłać 
jako list połowy. Otrzymać można w aptekach lub wprost 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem«, Praga, L, uL 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka.

(Gdy się przeziębimy), objawiają się w członkach 
zarodki trujące z przeziębienia, które nam bole sprawiają. 
Gdy się przepracujemy, tworzą się w członkach szkodli­
we zarodki ze zmęczenia, które są przeszkodą dla czyn­
ności muszkułów. Tak jadowite zarodki z przeziębienia, 
jak i szkodliwe zarodki ze zmęczenia usuwa się szybko 
tudzież pozbawia się siły do działania, gdy ręce i nogi 
masujemy Fellera kojącym bole, wzmacniającym muszku- 
ły i ścięgna fluidem z esencyi roślin z marką »Elza«. 12 
flaszek za 6 posyła franko aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Zalecają go liczni leka­
rze w przeszło 100.000 listach dziękczynnych. (n)
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w ogólo dla każdego najlepszom
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zamtępująoy kotwiczny Pain-Expeller.

Do nabycia W aptekach, albo bexpodrednie 
sprowadzić można

z apteki Dra Richtera .Pod Złotym Lvem" 
Praga I. Klisabethstrasge g.

Karola Hllnochag
kawiarnia narodowa 58

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. 58
Dobrze wentylowana lokale. 53
Bogaty wybór czasopiam. B

Piwo pilzniefiskie I cieszyńskie, piwo cesarskie, as 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych, ae 

Zimny i ciepły bufet. ae
O liczne odwiedzanie uprasza ■■

KAROL ALLNOCH, hawiarz. 52

Bydewea: Ks. Jézoł Londzia w Cleszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Ciesxynie. Odpowiedzialny redaktoři J. Polal.



GWIAZDKA Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ęsma i prsesyską coentowąs 
sustrocznie . . . 7 K — h
Odręcznie . , . . 3 » M »
Rerertalnie . ■ . * 1 » 75 »

Bex przesyiki posstowej: 
ralorecznie . . . K — k
tGrecznie • r*-» « 3 » — »
ssrartalnie1»59* 
Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na «kładzie w Cieszynie: Drakarnin »Dziedzictwn-, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielaku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie Hsty, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyl ł Admimistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cleszyale, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie* piątek* dnia 17. grudnia S9I5.

Wychodzi we wtorek I piqtel 
w Cieszynie.

Zn ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wie . . 
(rządka) drobnego, przy kithre 
razowem umieszczeniu rns sankt 
_____________ taniej.

■r. 101.

Pamiętajmy o składkach ca „Opiekę nad kształcąca się młodzieżą katolicką im. blog. Melchiora Grodzieckiego" W Cieszynie. 9 

Wyparcie Francuzów i Anglików 
z Macedonii. - Zajęcie Dojranu i

Gewgeli.

Wojna allstryacko-Włoska.
Bezskuteczne ataki włoskie.

Wiedeń, 13. grudnia. Urzędowo donoszą: 
W Tyrolu strzela włoska artylerya na umocnio­
ny obszar Lardaro, jak i na nasze pozycye koło 
Rivy, Rovereto i na Col di Lana.

W Judikaryi stara się nieprzyjacielska pie­
chota zbliżyć. Na wyżynach na wschód od do­
liny zaatakowała, ale została odpartą. Koło 
przyczółka mostowego Gorycya odbyły się wal­
ki armatnie i minowe. Nieprzyjacielska próba 
ataku na szczyt na północny wschód od Oslavii 
została rychło zatrzymana.

Wiedeń, 14. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Działalność Włochów w Judikaryi trwa dalej. 
Odosobnione mniejsze ataki nieprzyjaciela od­
parto.

Część Gorycyi, leżąca nad drogą do St. Pe­
ter znajdowała się znowu w ogniu artyleryjskim.

Wiedeń, 15. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na włoskiej widowni boju położenie niezmie­
nione.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

158775 3095944335605Wojna . ' ...
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 13. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskim terenie wojennym niema żadnych 
szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 14. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju nic nowego.

Wiedeń, 15. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju bez szczególnych 
wydarzeń.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer,

Straty Rosyan nad Strypą.
Wiedeń, 14. grudnia. »Sonn- und Montags- 

zeitung« zamieszcza następujące sprawozdanie 
swego korespondenta wojennego Waldmanna z 
dnia 12. b. m. o godz. 6,40 wieczór:

Z rosyjskiego frontu od szeregu dni nie do­
nosi się nowych szczegółów, aczkolwiek walki 
artyleryi i lotników od nieudałej próby rosyj­
skiej przełamania frontu pod Siemikowcami we 
wschodniej Galicyi nie ustały. Również dniem i 
nocą odbywają się mniejsze ruchy piechoty.

Na wschód od Strypy zostały stanowiska 
rosyjskie wskutek działania straszliwych mro­
zów i okropnych zawieruch cofnięte nad 
Seret, prawdopodobnie z tego powodu, że od­
powiednie urządzenie stanowisk na zimę — w 
ogniu niemieckich i austryackich wojsk — było 
rzeczą niemożliwą. Zawieje śnieżne pokrywały 
całe pole walk, a gdy potem przyszły jeszcze 
straszliwe mrozy, które dochodziły za dnia do 
20—30 stopni zimna, załogiwysuniętych 
przednich linij rosyjskich ginęły z 
mrozu, nie znajdując żadnego schronienia w 
swych nieopalonych i wilgotnych rowach.

Nakazany odwrót Rosyan z linii Strypy nad 
Seret, gdzie mieli przygotowane zimowe stano­
wiska w gęstych osadach nad Seretem, umożli­
wił c. i k. wojskom, które tworzyły lewe skrzy­
dło armii Pflanzera Baltina, łącząc się z niemie- 
ckiemi wojskami armii Bothmera. przesunąć 
swe stanowiska i przed przygotowaną już na zi­
mę, umocnioną linią Strypy, obsadzić i rozbu­
dować nowe stanowiska. Odwilż, jaka nastała 
w ostatnich dniach wskutek ciepłych wiatrów, 
ułatwiła prace, jako też odwodnienie rowów 
strzeleckich, wypełnionych wskutek topnienia 
śniegu wodą.

Straty, jakie ponieśli Rosyanie wskutek nie­
zwykłych mrozów, były bardzo wielkie. W je­
dnej wsi Dobropole, na północny wschód Bu- 
czacza, zamarzło 800 Rosyan, a w opuszczonych 
przez nich pozycyach znaleziono jeszcze 300 
zwłok niepogrzebanych.

Obecnie udało się także zająć kilka wysu­
niętych naprzód punktów oparcia Rosyan, znaj­
dujących się przed ich nowemi pozycyami. — 
Jasne przejrzyste powietrze ułatwia działalność 
artyleryi i lotników, która w ostatnich dniach 
stała się znacznie intensywniejszą.

195034Wojna .-serbSka.
Walki pościgowe w Czarnogórze.

Wiedeń, 13. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Walki pościgowe w północno-wschodniej Czar­
nogórze trwają normalnie dalej. Koło Korito 
wzięto 800 jeńców do niewoli, koło Ipeku za­
brano znowu 12 dział serbskich.

Nasi lotnicy obrzucili skutecznie bombami 
obóz koło Berany.

Wiedeń, 14. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na południe od Plevlja wojska nasze wzięły 
szturmem czarnogórskie pozycye na Vrana 
Gora.

Na obszarze na północ od Berane ujęliśmy 
znowu 2300 jeńców.

Moslemowie i Albańczycy przeciw Czarno- 
górcom.

Wiedeń, 15. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Austro-węgierskie siły bojowe gen. Kövessa, 
posuwające się z Plevlja, zajęły wczoraj także 
w całej szerokości czarnogórskie pozycye na 
południe od Vrana Góry. Jedna kolumna prze­
darła się w pościgu aż do wąwozu Tary i rozbiła 
koło Glibaci nieprzyjacielski batalion. — Inne 
wojska doszły aż do Grabu.

Na wyżynach bezpośrednio na wschód od 
Berane znajdują się w walce z Czarnogórcami 
obok naszych oddziałów także Moslemowie i 
Albańczycy.

Liczba ujętych wczoraj jeńców: 340 żołnie­
rzy i 150 obowiązanych do broni.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Ucieczka króla Piotra.
Budapeszt, 13. grudnia. »Pester Lloyd« do­

nosi z Sofii: O ucieczce króla serbskiego Piotra 
opowiadają, że przez Albanię transportowano 
go na noszach, gdyż król nie mógł już jechać 
konno. Przez kilka dni ukrywał się król w po­
bliżu wojsk bułgarskich.

Serbskie niedobitki.
Według gazety greckiej »Nea Himera« ge­

neralny sztab serbski czyni na terytoryum al- 
bańsko-czarnogórskiem przygotowania do prze­
prowadzenia ogólnej reorganizacyi armii serb­
skiej. W najbliższych dniach mają zostać za­
ciągnięci pod broń wszyscy zdrowi chłopcy 15- 
i 16-letni. W taki sposób stworzonoby ponownie 
armię, wynoszącą około 150 do 170 tysięcy woj­
ska. Artyleryę, oraz kawaleryę ma dostarczyć 
czwórporozumienie. Włochy zaś przyszłyby 
zreorganizowanej armii serbskiej z pomocą 
przez wylądowanie w Albanii własnego korpu­
su ekspedycyjnego. Pismo greckie wyraża po­
wątpiewanie, czy to wszystko da się przepro­
wadzić w praktyce.

70

Pościg w kierunku na Elbassan.
Sofia, 13. grudnia. Urzędowy komunikat o 

operacyach z 12. grudnia: Ostatnie resztki ar-
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mii serbskiej, cofające się przez Monastyr—Och- 
rydę—Strugę do Albanii, cofnęły się po klęsce 
koło Ochrydy na lewy brzeg Czarnego Drinu, po 
zniszczeniu wszystkich mostów.

Dzisiaj z brzaskiem dnia wojska nasze prze­
kroczyły Drin na północ od Strugi, zaatakowały 
energicznie Serbów, przyczem ujęły 400 jeńców 
i zdobyły 3 działa. Pościg prowadzi się w kie­
runku na Elbassan.

Po wypędzeniu Anglików i Francuzów nie­
ma obecnie żadnego nieprzyjacielskiego żołnie­
rza na terenie macedońskim. Pościg za nieprzy­
jacielem chwilowo wstrzymano.

WojnaczwórporozumieniazBułgaryą.
Pobita armia czwórsojuszu wynosiła 170.000 

ludzi z 810 działami.
Sofia, 13. grudnia. Urzędowy komunikat o 

operacyach z dnia 12. grudnia: Dzień 12. grudnia 
będzie historycznym dniem dla armii bułgarskiej 
i dla bułgarskiego ludu. W dniu tym obsadziła 
nasza armia ostatnie trzy miasta, które znajdo­
wały się w ręku nieprzyjaciela, a mianowicie: 
Doiran, Gewgeli i Strugę. Zwyciężonym już Ser­
bom i Francuzom zadano ostatnie ciosy na brze­
gu jeziora Doiran i jeziora Ochrydy. Macedonia 
jest obecnie zupełnie uwolnioną, żaden nieprzy­
jacielski żołnierz nie znajduje się więcej na ma­
cedońskiej ziemi.

Operacye w owych dniach odbyły się nastę­
pująco: Po wczorajszej klęsce Anglików i Fran­
cuzów, przez przerwanie ich centrum, cofnął 
się przeciwnik na neutralny teren grecki, ściga­
ny aż do granicy greckiej. Około południa zajęto 
Doiran. Wojska nasze przyjęto przy wkroczeniu 
entuzyastycznymi okrzykami na cześć króla i 
obrzucono kwiatami. Ujęci tutaj jeńcy, zabici i 
ranni należą głównie do dziesiątej i 22. dywizyi 
angielskiej, które zostały zupełnie zniesione. 
Przy odwrocie pozostawili działa, karabiny i 
amunicyę. Łupy dopiero oblicza się. 200 jeńców 
ujęto.

Kolumny nasze, ścigające Francuzów na 
prawym brzegu Wardaru, odparły przeciwnika 
na teren grecki. O godz. wpół do 5. po południu 
zajęliśmy Gewgeli. Francuzi przy odwrocie pod­
palili dworzec kolejowy, koszary i szpitale i wy­
sadzili w powietrze most żelazny na Wardarze. 
Sprawiedliwość wymaga stwierdzenia, że Fran­
cuzi walczyli o wiele dzielniej niż Anglicy.

W dotychczasowych operacyach przeciw 
nam brała udział cała armia ekspedycyjna 
czwórsojuszu, a mianowicie 97.000 Francuzów i 
73.000 Anglików, z 600 działami polnemi, 130 
działami górskiemi i 80 ciężkiemi haubicami.

Bułgarzy na granicy greckiej.
Soloniki, 14, grudnia, Agencya Havasa do­

nosi: Bułgarzy obsadzili pozycye na granicy gre­
ckiej. Na razie panuje spokój.

Medyolan, 14. grudnia. »Corriere della Se­
ra« w depeszy z Salonik potwierdza, iż Francu­
zi i Anglicy opróżnili ostatni skrawek ziemi 
serbskiej i stoją obecnie na terytoryum gre- 
ckiem, na południowy zachód od jeziora Doiran 
Bułgarzy stanęli na granicy greckiej.

Ma niemiecko-rosyjska.
Drobne walki.

Berlin, 13. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk gen.-marszałka polnego Hin- 
denburga: W rozmaitych punktach odbyły się 
drobne walki wysuniętych naprzód posterun­
ków z nieprzyjacielskimi oddziałami wywiadow­
czymi, przyczem udało się Rosyanom znieść ma­
ły niemiecki posterunek.

Grupa wojsk gen.-marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Bezskuteczny atak na naszą po- 
zycyę koło Wulki na południe od jeziora Wygo- 
nowskiego kosztował Rosyan około 100 ludzi w 
krwawych stratach i jeńcach.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Nic nowego, 
. Berlin, 14. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschodniej widowni boju bez szczegól­
nych wydarzeń.

Berlin, 15. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodniej widowni boju nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-serbska.
• Zajęcie Doiran i Gewgheli.

Berlin, 13. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie nie doznało istotnej zmiany. U 
armii gen, Kövessa sprowadzono wczoraj prze- 
szło, 900 jeńców. Koło Ipeku zdobyto 12 nowo­
czesnych dział, które Serbowie tam zakopali. 
Poza naszym frontem ujęto przeszło 1000 roz­
proszonych Serbów.

W Macedonii armia gen. Todorowa zajęła 
Doiran i Gewgheli. Ani jeden Francuz lub An­
glik nie znajduje się na wolności na ziemi mace­
dońskiej. Niemal dwie angielskie dywizye zosta­
ły w tych walkach zniesione.

2500 jeńców w Czarnogórze.
Berlin, 14. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południowy zachód i południe od Plev- 
Ija wojska austro-węgierskie zachwiały pono­
wnie nieprzyjaciela. Tam i we wschodnio-czar- 
nogórskich górach ujęto 2500 jeńców.

Berlin, 15. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południowy zachód od Plevlja wyparto 
nieprzyjaciela poza Tare, a dalej na wschód po­
za linię Grab—Rodarevo. Ujęto kilkuset jeń­
ców.

Naczelne dowództwo armii.

Ma niemmiecko-francuska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 13. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na zachodnim terenie wojny nie było ża­
dnych ważniejszych wydarzeń.

Berlin, 14. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na zachodniej widowni boju bez szczegól­
nych wydarzeń.

Masowe walki lotnicze we Francyi. 
Zniszcente czterech samolotów nieprzyjaciel­

skich.
Berlin, 15. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na froncie nie zdarzyło się nic szczególnej 
wagi.

Angielski parowiec, który 12. grudnia osiadł 
na mieliźnie na wysokości La Panne, został za­
atakowany wczoraj przez naszych lotników z 
widocznym skutkiem.

Nieprzyjaciel, który wyprowadził kilka 
eskadr lotniczych w stronę Papaume, Beronne 
do Lotaryngii i na Müllheim (Baden), stracił w 
walce napowietrznej, lub wskutek ognia naszych 
dział ochronnych 4 samoloty, w tem 1 wielki 
samolot z dwoma motorami. -

Naczelne dowództwo armii.

Niekarność Venizelosa.
»Die Zeit« podaje następujący telegram c. 

k. Biura korespondencyjnego:
Venizelos ogłasza w »Times« odpowiedź na 

ostatnie oświadczenie króla Konstantyna, gdzie 
omawia stanowisko Grecyi wobec Serbii i .ży­
czenia Grecyi odnośnie do Tracyi i Małej Azyi. 
Venizelos oświadcza, że Grecya była układem 
zobowiązaną udzielić Serbii pomocy; a gdyby 
to nawet nie zachodziło, to jest to wielkim błę­
dem, że Serbię pozostawiono jej losowi. Wystą­
pienie Grecyi byłoby sprzymierzonym zapewni­
ło przewagę wojskową na Bałkanie; byłoby 
wówczas możliwem uwolnić Greków z niewoli 
tureckiej a przez wcielenie nowych obszarów w 
Małej Azyi i Tracyi jako też Cypru stworzyć 
Wielką Grecyę. Król przeceniał niebezpieczeń­
stwo wojenne a nie miał prawa usuwać mini­
strów i rozwiązywać parlamentu. Venizelos 
oświadczył dalej, że jest monarchistą konstytu­
cyjnym i że uważa za swój obowiązek, dać się 
wybrać na posła przy najbliższych wyborach i 

protestować przeciw sposobowi, w jaki się te 
wybory przeprowadza.

Korespondent »Timesa« przedłożył te 
oświadczenia Venizelosa królowi Konstantyno­
wi, a ten zgodził się na ich ogłoszenie drukiem.

Ameryka a Austro-Węgry.
W sprawie zatopienia »A neon y«.

»Frankf. Ztg.« donosi z Paryża: Agencya 
Havasa ogłasza urzędowo z Waszyngtonu, że 
rząd Stanów Zjednoczonych wystosował do Au- 
stro-Węgier.notę z powodu zatopienia parowca 
»Ancona«.

Stany Zjednoczone domągają się całkowi­
tego potępienia tego czynu, ukarania komen­
danta łodzi podwodnej i innych odpowiedzial­
nych osobistości, odszkodowania dla rodzin za­
topionych obywateli amerykańskich, jako też 
zapewnienia, że lego rodzaju wypadki już się 
więcej nie powtórzą.

Minister spraw zewnętrznych wystosował 
dnia 14. b. m. do posła Stanów Zjednoczonych 
odpowiedź na notę amerykańską. Oświadcza w 
niej, że rząd austro-węgierski nie ma dostate­
cznego powodu, aby komendantowi łodzi pod­
wodnej przypisał winę, że co do zatopienia »An­
cony« ma własne zapatrywanie odmienne od 
amerykańskiego, że wreszcie co do odszkodo­
wania gotów.w zasadzie rozpocząć rokowania z 
rządem Stanów Zjednoczonych, jeżeli żądanie 
to prawnie uzasadni.

Konsul austro-węgierski w Nowym Jorku.
»N. Fr. Presse« donosi z Hagi: Rząd Stanów 

Zjednoczonych zażądał odwołania generalnego 
konsula austryacko-węgierskiego w Nowym 
Jorku Aleksandra Rubera v. Peredek.

Wystąpienie Grecyi?
Bukareszt, 15. grudnia. »Rumanil«, organ 

Take Jonescu, twierdzi, że król Grecyi zobo­
wiązał się zaatakować wojska angielsko-francu- 
skie bez względu na skutki, jakieby to pociągnę­
ło dla Aten i miast nadbrzeżnych greckich.

Lugano, 15. grudnia. »Corriere della Sera« 
donosi: Grecki sztab generalny postanowił nie 
stawiać oporu wojskom bułgarskim, niemieckim 
i austro-węgierskim, gdyby zechciały przekro­
czyć granice Grecyi. — Wskutek tego nie ule­
ga już wątpliwości, że armie sprzymierzone od­
bywać będą pościg za wojskami angielskiemi i 
francuskiemi na terytoryum greckiem.

Włochy biorą udział w akcyi bałkańskiej?
»Nat.-Ztg.« donosi z rosyjskiej granicy: Ze 

sprawozdań rosyjskich znawców wojskowych 
widać, że we Włoszech odbywają się teraz wiel­
kie transporty wojsk. Nagromadzone w Bolonii 
znaczne oddziały rezerwowe odtransportowuje 
się na południe. Dalej odchodzą codziennie do 
Brindisi i Bari długie pociągi z amunicyą i pro­
wiantem. Nie można już wątpić, że Włochy te­
raz (czy nie za późno? Przyp. Red.) wkroczą 
czynnie na Bałkanie. Przeciw austro-węgier­
skim łodziom podwodnym zarządzono rzekom» 
szczególne środki bezpieczeństwa.

Natomiast należy oczekiwać znacznego 
osłabienia walk nad Soczą. Na linii Tagliamento 
tysiące robotników przygotownic wielkie urzą­
dzenia obronne; nowe forty są o 45 km poza do­
tychczasowym frontem. (W ten sposób Włochy 
pośrednio usiłują przygotować opinię na ewen­
tualne swoje cofnięcie się. Przyczyną tegoż bę­
dzie jednak nie iyle spóźniona akcya na Bałka­
nie, co cięgi, otrzymane nad Soczą. - - Przypisek 
Red.)

Działalność łodzi podwodnych,
Berlin, 13. grudnia. Biuro Wolffa cytuje do­

niesienia dzienników .angielskich o trudnościach 
akcyi angielskich łodzi podwodnych na morz" 
Bałtyckiem i na morzu Marmara, co wprawdzie 
nie pozwala wnosić o całkowitem zaniechani** 
akcyi angielskich łodzi podwodnych na morzu 
Bałtyckiem, to jednak pozwala wnosić o tem, 
że w angielskich kołach fachowych są przygo- 
towani na dalszy jeszcze zawód w tym kierunku-

Temu niepowodzeniu angielskiemu należy 
z zadowoleniem przeciwstawić trwale skute­
czną działalność niemieckich i austryacko-W€ 
gierskich łodzi podwodnych, które same tylko 
zatopiły dotychczas pięćset ośm okrętów, któr© 
razem miały 917.819 ton pojemności.
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Naokoło Salonik.
Kopenhaga, 15. grudnia. Korpus ekspedy­

cyjny -znajduje się, według ostatnich wiadomo­
ści paryskich, między Wardarem i Wegoroi, na 
północ od Gewgeli, czyli zupełnie na greckim 
terenie. Niemiecki i austryacki konsul i niemiec­
cy mieszkańcy przygotowują się do odjazdu z 
Salonik.

Lugano, 15. grudnia. Do »Stampy« donoszą 
z Salonik: Cały materyał wojenny czwórsojuszu 
sprowadzono na teren operacyjny Salonik. Od­
wrót sprzymierzonych odbywał się cudownie i 
to tak szybko, że Bułgarzy z pewnością ich nie 
dogonią. Także greckie wojsko cofa się między 
Doiranem i Salonikami. Poddani mocarstw cen­
tralnych, Bułgaryi i Turcyi wyjechali już z Sa­
lonik.

Genewa, 15. grudnia. Według depeszy ateń­
skiego specyalnego sprawozdawcy »Petit Jour- 
nalu« sprzymierzeni fortyfikują gorączkowo 
ważniejsze miejsca na terytoryum greckiem dla 
ochrony swego odwrotu do Salonik. Odwrót 
Serbów w głąb Salońik trwa dalej. Trzy serb­
skie dywizye, które należą do frontu północne­
go, znajdują się obecnie na terenie Elbassanu i 
Tirany.

Kitchener zapowiada jeszcze 2 lata wojny.
. Ateny, 13. grudnia. Organ rządu »Neon 

Asty« donosi, że Kitchener podczas swego osta­
tniego pobytu w Atenach wyraził się, że sprzy­
mierzeni byli dotychczas niedostatecznie uzbro­
jeni. »Wojna rozpocznie się jednak naprawdę 
dopiero na wiosnę 1916 i będzie trwać 2 lata.«

1 Oświadczenie to Kitchenera jest jednym po­
wodem więcej — jak dodaje »Neon Asty«, — 
aby usprawiedliwić politykę neutralności Gre- 
cyi, której nie wolno już teraz wyczerpywać sił 
swoich.

Socyalisci polscy mają wstąpić do Koła Pol­
skiego.

Celem ustalenia stosunku między Naczel­
nym Komitetem Narodowym (N. K. N.) a Ko­
łem Polskiem mają socyalisci polscy wstąpić do 
Koła polskiego. Dotyczące oświadczenie uchwa­
lili już socyaliści polscy. Dalej donoszą, że zwo­
lennicy posła Stapińskiego, którzy co prawda 
w kwestyi solidarności jeszcze się nie oświad­
czyli, również wstąpią do Koła pol­
skiego. Dnia 20. b. m. mają być dalej prowa­
dzone rokowania przywódców stronnictw dla 
ustalenia stosunków odnośnych na zasadzie pe­
wnych przedłożeń i według wszelkiego prawdo­
podobieństwa doprowadzą one wkrótce do po­
myślnego rezultatu.

W związku z zapowiedzianem zjednocze­
niem stronnictw ma też być ustanowiona w Kró­
lestwie Polskiem »Rada Narodowa«.

Uzasadnione są widoki, że zakończenie 
układów nastąpi jeszcze przed Nowym rokiem i 
że konserwatywne stronnictwo podolskie ró­
wnież zgodzi się na ponowne wysłanie swoich 
delegatów do N. K. N., z którego ci w zeszłym 
roku z powodu niemiłych różnic politycznych 
wystąpili.

Zbliża się Nowy Rok!
Z końcem roku — czas odno­

wi ć p r e n u m e r a t ę iwyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenia w 100. pułku piechoty. Mię­

dzy innymi odznaczeni zostali w 100. p. p:. 
srebrnym medalem waleczności I. kl.: chorąży 
rez. .Fryderyk Steffek, sierżanci Karol Bura i 
Karol Jaś, plutonowy tyt. Alojzy Balcar i ka­
prale Franciszek Latocha, Alojzy Foldyna i Ad. 
Wilczek; srebrnym medalem waleczności II. kl.: 
kadet asp. Jan Fójcik, sierżant Franciszek Her­
ma, kaprale tyt. plutonowi: Karol Baron, Karol 
Bulowski, kaprale: Józef Suszka, Alojzy Wało- 
szek, szeregowcy: Franciszek Sobek, Jan Sku­
lina, Romuald Nalepa, Józef Grzybek; bronzo- 
wym medalem waleczności: sierżant rez. Gust. 
Berger, podoficer rachunkowy Jan Kalina, plu­
tonowy Antoni Dziadek, Paweł Molin, Franci­
szek Wawrzyczek, skapral Franciszek Wojnar, 
szeregowcy Karol Białończyk, F aweł Kozieł, 
Paweł Niedoba, Rudolf Mucina, Jerzy Sikora i 
Paweł Żabka.

Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. W niedzielę, dnia 19. grudnia grono 
nauczycielskie udzielać będzie o godz. 10. w sali 
obok kancelaryi dyrekcyi Szan. P. T. Rodzicom 
i Opiekunom uczniów szczegółowych wyjaśnień 
o ich zachowaniu i postępach w II. okresie kon­
ferencyjnym.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela bezpła­
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto ka dy 
pytający się musi dołączyć markę za 20 h na ko­
szta korespondencyi.

Pisanie listów do jeńców w Rosyi przynosi 
niejednemu dużo trudności i kłopotów, gdyż nie 
umie pisać adresu po rosyjsku, a doświadczenie 
uczy, że list z rosyjskim adresem najpewniej do­
chodzi na miejsce przeznaczenia. Podpisany 
umie pisać po rosyjsku. Niniejszem donosi, że 
każdemu czytelnikowi »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
chętnie i bezinteresownie usłuży pisaniem adre­
su jedynie za zwróceniem kosztów pocztowych. 
— Ks. Jan Warzecha, poczta Łazy.

Obrót pakietowy z Węgrami. Od 15. do 17. 
grudnia b. r. włącznie można nadawać paczki 
do Węgier bez ograniczenia. Z dniem 18. gru­
dnia 1915 począwszy wolno znowu jednemu na­
dawcy dziennie tylko najwyżej 10 paczek do 
Węgier nadawać.

Powrót uchodźców do Galicyi i do Buko­
winy. Dodatkowo otworzone zostały następu­
jące powiaty polityczne, należące do ściślejsze­
go obrębu wojennego do powrotu uchodźców, 
a mianowicie: Przemyślany, Bohorodczany, z 
wyjątkiem gminy Sołotwiny, Bobrka, Stryj, Ka­
łusz i miasto Lwów. Uchodźców z tych obrębów 
wzywa się, aby tam wracali. Co do powrotu do 
tych obrębów ważne są oprócz wydanych swe­
go czasu warunków jeszcze następujące warun­
ki: Paszporty wystawione do powrotu opatrzo­
ne być muszą klauzulą do podróży do »ściślej­
szego obrębu wojennego« i podaniem, że wła­
ściciel paszportu wraca jako uchodźca do urzę­
dowo wolnego swego powiatu. Oprócz paszpor­
tu podróżnego potrzebują powracający uchodź­
cy jeszcze pozwolenia c. i k. Komendy przeło­
żonej na przekroczenie granicy ściślejszego ob­
rębu wojennego. Ze względu na potrzebę do te­
go dłuższego czasu ustala się termin do powro­
tu na 5 tygodni. Uchodzący z wymienionych po­
wiatów korzystać mogą według tego tylko wte­
dy, jeżeli najpóźniej do 11. stycznia 1916 u swej 
przełożonej władzy politycznej lub policyjnej w 
Galicyi po powrocie się zgłoszą. Co do uchodź­
ców powracających do Lwowa, to muszą oni 
przy wyrabianiu sobie paszportów wykazać się 
poświadczeniem, że w ostatnich 12 miesiącach 
szczepieni byli. — C. k. starostwo w Cieszynie.

Listy przesyłkowe i opłata paczek do Wie­
dnia. Ze względu na obecne stosunki ruchu mu­
si się w czasie do 31. grudnia b. r. dodawać do 
każdej paczki, przeznaczonej do Wiednia, oso­
bny list przesyłkowy. Należytości, przypadające 
za te paczki, muszą być uiszczone przy nadaniu.

Zgon. Na włoskiej widowni boju odniósł 
ciężkie rany nadporucznik w stos. ew. Otokar

Rothe, powiatowy komisarz w Freudenthal, a 
były komisarz starostwa w Cieszynie; wskutek 
ran zmarł dnia 8. b. m. w 41. roku swego życia 
i został pochowany dnia 10. b. m. w Gorjensko. 
Msza św. za spokój duszy poległego odbędzie 
się we Frysztacie w sobotę, dnia 18. b. m. o go­
dzinie 19. rano. Zmarły był odznaczony »Sig­
num laudis«.

Jeńcy rosyjscy przy robotach w Bielsku. 
Miasto Bielsko wyjednało sobie rosyjskich jeń­
ców do wykonywania różnych robót miejskich, 
ponieważ większość dawnych robotników miej­
skich została powołana do pełnienia służby woj­
skowej. Jeńców jest tam 56, a wykonują nastę­
pujące roboty: naprawiają brzegi na targowi­
sku bydlęcem, czyszczą ulice, naprawiają drogi 
i t. p.

Spadek cen świń na targu wiedeńskim. Na 
targu wiedeńskim w dniu 14. b. m. ceny świń 
tucznych spadły o 10 do 30 K na centnarze me­
trycznym żywej wagi. Tylko ceny świń młodych, 
mięsnych utrzymały się na dawnej wysokości. 
Ponieważ ceny spadają już od dłuższego czasu, 
obniżyły się one już dosyć znacznie. Za najlep­
sze gatunki świń tuczonych płacą obecnie 460 K 
za 100 kg.

Z sali sądowej. (Ciekawe orzecze­
nie w sprawie podbijania cen.) Paweł 
Cienciała, właściciel gruntu w Haźlachu, Ma- 
rya Pszczółka, właścicielka gruntu w Ogrodzo­
nej i kupcy cieszvńscy: Pinkus Lang, Jan Ko­
walik, Józef Nowak, Zuzanna Oszelda stawali 
z końcem listopada b. r. przed sądem w Cieszy­
nie, oskarżeni o podbijanie cen, a mianowicie, 
że z końcem września sprzedawali 1 kg kapusty 
po 13 h, względnie 14 h, a kilogram ziemniaków 
po 16 h. Wspomniani wyżej właściciele gruntu 
przyznali, że takie ceny żądali, ponieważ były 
to w tym czasie ogólnie panujące ceny i byli te­
go przekonania, że i im wolno chyba tak sprze­
dawać. Sędzia Velgo uznał ich jednak za win­
nych co do podbijania cen i skazał ich oboje na 
grzywnę po 80 K, uzasadniając wyrok tern, że 
wprawdzie we wrześniu była ustanowiona naj­
wyższa cena na ziemniaki w kwocie 15 h za kg, 
ale z drugiej strony z wyjaśnień, udzielonych w 
tym względzie przez starostwo, wynika, że cena 
ta odnosi się jedynie do cen targowych, a 
nie należy jej uważać za cenę ogólnie obowią­
zującą; wspomniani właściciele gruntów są je­
dnak sami producentami ziemniaków i nie mo­
gą przytoczyć żadnych osobliwych kosztów, 
któreby usprawiedliwiały wyższą cenę. Ną tej 
samej zaś podstawie zostali uwolnieni wszyscy 
wyżej wspomniani kupcy, ponieważ oni są tylko 
handlarzami pośredniczącymi i sami nabyli 
ziemniaki po 14 h, względnie 15 h, a rzeczo­
znawca sądowy orzekł, że muszą żądać przy­
najmniej o 2 h więcej na kg, aby wyszli na swo- 
jem.

— (O mięso z gruźlicznej krowy.) 
W sierpniu b. r. zabito w miejskiej rzeźni gru- 
źliczną krowę. Miejski weterynarz Siersch uznał 
mięso za nie do użycia i w wysokim stopniu 
zdrowiu szkodliwe; dlatego zajęto je i kazano 
oprawcy miejskiemu zniszczyć. Oprawca Nippe 
mięsa jednak nie zakopał, tylko zużył je częścią 
dla siebie, częścią zaś sprzedał wraz z żoną zna­
jomym. Obecnie małżonokwie Nippe stawali 
przed sądem, oskarżeni o przekroczenie przeciw 
ustawie o środkach spożywczych. Oboje przy­
znali się do winy i zostali skazani: on na miesiąc 
ostrego aresztu, ona na 14 dni.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: ks. Paweł Smyczek, wikary w 
Dąbrowej, nieprzyjęte przez ks. K. Olszaka, ak- 
tuaryusza i proboszcza w W. Kończycach, ho- 
noraryum 20 K; p. Jan Piasecki, górnik w Przy­
wozie 2 K; ks. Alojzy Gałuszka, proboszcz w 
M. Kończycach, zamiast światła na grób rodzi­
ców 5 K; p. Anna Matuszek w Cieszynie 10 K; 
dr. Leon Wolf, koncypient adwokacki we Fry­
sztacie 4 K; Urząd parafialny w W. Górkach 

- 5 K; ks. Jan Kopeć, wikary w Jabłonkowie, za­
miast życzeń świątecznych 3 K; ks. Leopold Bił- 
ko w Dziedzicach, zamiast podarunków na 
»gwiazdkę« 10 K; ks. Andrzej Kaczmarski w 
Cieszynie 8 K; p. Jan Roik w M. Ostrawie 4 K; 
ks, Józef Londzin w Cieszynie, zamiast życzeń
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świątecznych 10 K. Wydział »Opieki« składa 
ofiarodawcom serdeczne »Bóg zapłać!« i upra­
sza o łaskawe hojne datki na Internat z okazyi 
świąt Bożego Narodzenia. Czasy obecne wyma­
gają wprawdzie ofiarnej dłoni na różne cele; za­
miast gratulacyi świątecznych i życzeń nowo­
rocznych zechcą wszyscy przyjaciele i dobro­
dzieje naszej młodzieży, kształcącej się w pol­
skich zakładach a mieszkającej w Internacie, 
złożyć choć skromny datek, za który z góry 
szczerze dziękujemy.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złożyli: N. N. z Jabłonkowa 2 K; p. Antoni 
Hess, rolnik w D. Międzyrzeczu 10 K; p. Anna 
Nowak w Ropicy 20 K; ks. Andrzej Kaczmarski 
w Cieszynie 5 K.

Na głodnych braci w Warszawie złożyli: 
p. Anna Nowak w Ropicy 20 K; ks. Andrzej Ka­
czmarski w Cieszynie 5 K.

Na osierocone dzieci galicyjskie złożyli: An­
na Nowak w Ropicy 10 K,

Na »gwiazdkę« dla legionistów złożyli: p. 
Andrzej Kotula w Bystrzycy 10 K; Urząd para­
fialny w W; Górkach 5 K; Urząd parafialny w 
Łąkach 20 K.

Dary i datki na urządzenie »Polskiej Wilii« dla 
przebywających w szpitalach cieszyńskich legionistów 
nadesłały w dalszym ciągu następujące osoby: ks. Zabo- 
recki 2 K; p. dr. med. Marya Bilowicka 5 K; p. Bielańska 
2 K; p. drowa Buzkowa z Dąbrowej 10 K i 200 papiero­
sów; pp. Michalscy z Zebrzydowic 20 K; p. Kuczerowa 
z Krasnej 2 K; osoba nie chcąca być wymienioną 10 K; 
p. dr. Grodyński 400 papierosów; p. Marya Ledóchowska 
4 kg mąki, 1 kg. cukru 3 butelki wina owocowego, 10 jaj 
i trochę grzybków; p. Tomiczkowa z Bobrku kopę bura­
ków na barszcz; p. Anna Rucka z Bobrku trochę ziem­
niaków i buraków; p. Regiczowa 10 kg mąki; Marynia 
Konderlówna, ucz. poi. szkoły wydz. z Cieszyna 2 główki 
kapusty,. 2 jaja, trochę grzybków i kilka jabłek; Janinka 
Brudnianka, ucz. poi. szkoły wydz. w Cieszynie, 2 główki 
kapusty, 5 jaj i trochę suszonych owoców i grzybków; 
Janinka Polakówna, ucz. poi. szkoły wydz. z Cieszyna: 
7 kg mąki, trochę grzybków i 5 główek kapusty. — Skła­
dając wszystkim zacnym Ofiarodawcom za powyższe da­
ry i datki serdéczne podziękowanie, zawiadamiam zara­
zem «Komitet gwiazdkowy«, iż ze względu na obfitość 
darów w naturze postanowił urządzić dla tych legioni­
stów, którzy ze szpitali wychodzić- mogą, »Wilię polską«, 
zaś tym, którzy z powodu ran lub choroby pozostają w 
łóżkach, będą według możności rozdane drobne upomin­
ki gwiazdkowe, opłatki i nieco z pieczywa. Projektowa­
na »Wilia« odbędzie się w restauracyi Domu Narodowe­
go, który to lokal a nawet i kuchnię restaurator p. Ma­
łysz z całą gotowością na powyższy cel »Komitetowi 
gwiazdkowemu« do dyspozycyi w dniu Wilii oddaje. Dal­
sze datki i dary w naturze przyjmuje jak dotąd przewo­
dnicząca »Komitetu gwiazdkowego« Marya Dyboska, Cie­
szyn, ul. Franciszka Józefa 1. 8, I. p.

Na Tarczę Legi mów ziemi śląskiej wpłynęły nastę­
pujące kwoty: dr. Olszak w Karwinie 15 K; Januszewski 
20 K; Andrzej Dobczyński 1 K; Antoni Selicz 1 K; Szu- 
ścisz Maksymilian 1 K; Karol Nowak 4 K; Karol Matu­
szyński 1 K; Henryk Kaczor 1 K; Karol Wawrzyczny 
1 K; Stowarzyszenie odlewaczy w Trzyńcu 5 K; Kormi- 
sta Piotr w Trzyńcu 2 K; T. S. L. Koło w Maryańskich 
Górach 10 K; rodzina Chyplów w Mar. Górach 5 K; Na- 
lingerówna 1 K; Powiatowy K, N. w M. Ostrawie 20 K; 
p. Batorówna 1 K; p. Kiceków na 1 K; Malinowski Józef 
w Jabłonkowie 10 K; Eugenia Malinowska 1 K; Jęło wieki 
1 K; Woźnica Józef 1 K; Szeranc Edward 20 K; Jezior­
ski Władysław 5 K; rodzina Dybowskich 20 K: dr. Buz­
kowie w Dąbrowej 20 K; Barozkówna 1 K; Kazarz Piotr 
w Michałkowicach 1 K; Proszydło Wojciech 1 K; J. K. 
w M. Ostrawie 40 h; dr. Kazimierz Michalik 20 K; Helena 
Szezanc 2 K; Michalikowa Danuta 2 K; Szeranc Zygmunt 
2 K; Zoltan Pap 2 K; dr. Michalikowie 10 K; dr. Kłu- 
szyński 20 K; dr. Heszeles 5 K; poseł Reger 1 K; Reger o- 
wa 1 K; sekretarz Sokolnicki 20 K; dr. Kunicka 20 K; 
Szenapka E. 1 K; Szenapka 3 K; Kłuszyńska Jadwiga 
1 K; Jurzesz 1 K; dr. Knapczyk 1 K; Bogusz Jale 5 K; 
Jan i Adaś Kuniccy 60 h; Bolesz 1 K; Dobrowolscy 10 K; 
Stowarzyszenie »Siła« w Śr. Suchej 5 K; K. P. P, S. D. 
w Średniej Suchej 5 K; Koło »Unii górników« szyb Au- 
strya 5 K; Sponczan 2 K; Lazar 1 K.

Na »gwiazdkę« dla legionistów wpłynęło: Lista p. 
Piotra Piekarczyka z Górnej Suchej: Piotr Piekarczyk 
1 K; Jan Zegarmistrz 40 h; Fr. Piekarczyk 40 h; Agn. 
Piekarczyk 20 h; Julia Zegarmistrz 30 h; Marya Schöngut 
4 K; S. Storch 1 K; A. Nacher 50 h; Karol Chmiel 1 K; ' 
Pawel Bujok 20 h; Józef Kowolowski 20 h; Józef Haraty 
20 h; Kubik 20 h; Kobierski 20 h; Glatz 20 h; Hel. Waraty 
20 h; Anna Gałuszka 2 K; Hardy 20 h; Glon 20 h; J. Ba­
lon 20 h; Herdy 20 h; Rosner 20 h; Jan Glac 20 h; Mich. 
Pawlok 40 h; Gustaw Firla 20 h; Gustaw Polok 70 h; 
Andrzej Sztwiertnia 40 h; Józef Michorzyk 50 h; Adolf 
Szramek 40 h; J. Brener 40 h; Badura 30 h; Rudolf Ko- 
zubek 30 h; Jan Kożusznik 10 h; Jan Norczyński 40 h; 
Rudolf Bernadzik 20 h; Paweł Kotajny 40 h; Potysz 40 h; 
Franc. Wałowy 1 K; Emanuel Sosna 30 h; Józef Micha- 
lec 20; Paweł Heczko 60 h; Jan Goral 20 h; Jan Adamik 
1 K; Franc. Kobierski 1 K; Rud. Kubica 50 h; Józef Ha­
jek 20 h; Jan Cholewa 20 h; Ant. Salamon 30 h; Wład. 
Hanzlik 20 h; Robert Korcała 20 h; razem 22 K 40 h. _  
Na listę WP. Stupnickiei w Dąbrowie: Kordas 1 K; N. N. 
50 h; N. N. 60 h; M. B. 80 h; Jadwiga Buzkowa 5 K; 
Guziur 4 K; Ignacy Białek 50 h; Jerzy Kłus 30 h; Marya 
Sikora 1 K; Górniak 1 K; Z. Michalik .1 K; N. N. 1 K- 
Albert 50 h; N. N. 1 K; Marya Ruffa 50 h; Stupnicka 3 K
30 h; E. B. 1 K; A. Drewniak 40 h; H. Zaleska 1 K; Mo- 
soczy 2 K; N. N. 1 K; razem 27 K 40 h. — Na listę WP 
Sierantowej w Ostrawie: Helena Tabakowa 50 h; Aniela

Luciów 1 K; Filip Hedwig 1 K 60 h; Józefa Sierantowa 
1 K; Gottliebowa 2 K; Stern 1 K; Józef Nohel 2 K; N. N. 
1 K; Józef Kupiec 2 K; Betty Holec 1 K; F ank 1 K; Hup­
pert 1 K; Onheiser 1 K; Niesner 1 K; N. N. 2 K; Micha­
lina 1 K; razem 20 K 10 h. — Na listę WP. Hardtówny w 
Mał. Kończycach: Bolesław Zaremba 10 K; T. T. 1 K; 
Iws. K. L. 2 K; razem 13 K.

Z Frýdku. Na tutejszym targu w ubiegłym 
tygodniu płacono za mleko 40—50 h, za jaje 20 
—24 h, za 1 kg sera 1 K 20 h, za 1 kg masła 6 K 
20 h do 7 K 4 h. Masło jest tańsze, ponieważ na­
deszły zapasy masła , które sprzedają 
po 2 K 20 h za 1 kg,

Z Kaczyc. W południe, dnia 7. grudnia b. 
m. wioska nasza nawiedziona została klęską 
pożaru, który obrócił w perzynę stodołę wraz 
z tegorocznymi plonami i inwentarzem tutej­
szego gospodarza Wacławika. Był to straszny 
widok. Snopy iskier i płomieni strzelały w gó­
rę, dym unosił się wysoko, niebezpieczeństwo 
rozszerzenia się strasznego żywiołu na przewa­
żnie słomą kryte zabudowania Wawrzyńca To­
mali z każdą sekundą wzrastało. Pożar byłby 
przybrał wprost zastraszające rozmiary, gdyby 
na czas nie była przybyła straż ogniowa. Dzię­
ki szybkiej i energicznej akcyi ratunkowej udało 
się rozszalały ogień zlokalizować. Szczególnie 
wydatną pomocą i dzielnością odznaczył się na­
czelnik straży wraz ze swą szczupłą załogą stra­
żacką, której należy się słusznie cześć i serde­
czne podziękowanie. Mamy tu na myśli p. Je­
rzego Bohnka. Szkoda materyalna jest wielka.

Z Opawy. (Odznaczenie.) Dyrektor 
tutejszego państwowego gimnazyum czeskiego, 
radca rządowy Józef Fürst, został z okazyi 
odejścia w stały stan spoczynku odznaczony or­
derem »żelaznej korony III, klasy«.

Ze Zabrzega. P. leśniczy książęcy Franci­
szek Butscher został za długoletnią wierną słu­
żbę własnoręcznym listem księcia Sułkowskie­
go mianowany nadleśniczym, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Myśli i zdania.
Światło jest najpierwszą potrzebą każdego 

organizmu, — gdzi : niema światła, tam martwo­
ta, śmierć. Jakżeby rodzina, ta komórka zarod- 
cza społeczeństwa, ten pierwiastek ludzkości, 
ta kolebka narodów, obejśćby się mogła bez 
światła? Pochodnią zaś niosącą rodzinie świa­
tło, jest z wielu względów kobieta.

* w*

»Jak życie rośliny początkuje się w dro­
bnej, oku niedostrzeżonej komórce, i z niej się 
rozrasta, zarówno życie społeczeństw bierze 
swój początek w drobnej komórce: a jest nią 
serce kobiety. W niem początek rozwoju, zasa­
da kierunku, w jakim zdążać będzie. Tu począ­
tek jego odrodzenia. W sercu więc kobiety mi­
łość powinna najpierw rozgorzeć, aby następnie 
dokoła promieniowała.«

Plater Zyberkówną: »Kobieta — Ogniskiem«.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■M

Rozmaitości.
Wspólna komunia św. dzieci w całej Au- 

stryi w myśl życzenia, wyrażonego na ostatniej 
konferencyi biskupiej, odbędzie się w czasie 
świąt Bożego Narodzenia na intencyę zwycię­
skiego pokoju, na intencyę cesarza i armii.

Kolejne powoływanie 44- do 50-letnich po- 
spolitaków. »Tiroler Anzeiger« podaje: Z kół 
poinformowanych donoszą, że z pospolitaków 
44—50-letnich, przy ostatnim przeglądzie za 
»zdatnych« uznanych, powołanych być ma w 
połowie stycznia 1916 r. tylko kilka roczników. 
Prawdopodobnie nastąpi w tym czasie powoła­
nie pospolitaków 44- do 46-letnich. Kolejne to 
powoływanie zawdzięczać należy temu, że poka­
źny dość kontyngent zdolnych do służby fron­
towej żołnierzy zaczerpnięty być może z bata­
lionów etapowych a oddziały w polu stojące, 
zasilane są co tygodnia bardzo poważnie przez 
rekonwalescentów. W każdym razie liczyć mo­
żna na to z całą stanowczością, że większość 
pospolitaków 44- do 50-letnich pozostanie poza 
frontem i powołaną zostanie przedewSzystkiem 
do . służby sanitarnej, pomocniczej i garnizono­
wej. Z ich szeregów pokryte być ma również za­
potrzebowanie sił pomocniczych kancelaryj­
nych, - Z powodu zdobycia nowych terytoryów 
na południowym wschodzie nastąpi też możli­
wie wcielenie pewnej części tych,rezerw do od­
działów etapowych, okupacyjnych i robotni­

czych. Co do rodzaju służby, do której dany po- 
spolitak ma być przeznaczony, decyduje stopień 
zdolności, który przy wstąpieniu do służby zo­
stanie ponownie i to szczegółowo zbadany, tu­
dzież Ustalony.

Wyłożenie list najmłodszych pospolitaków 
roku 1916, Magistrat wiedeński ogłasza, że w 
czasie od 12. do 19. grudnia b. r. w godzinach 
urzędowych wyłożone będą w urzędzie kon- 
skrypcyjnym magistratu (I. dzielnica, nowy ra­
tusz) do wolnego przeglądu listy młodzieńców, 
przynależnych do miasta Wiednia, urodzonych 
w roku 1898, którzy zatem 1, stycznia 1916 
wstępują w wiek obowiązkowy dla pospoliteg 
ruszenia. Każdy może listy te przeglądać in 
wypadek pomyłki lub opuszczenia wnieść o tein 
doniesienie do urzędu konskrypcyjnego.

Bochenek chleba 30 franków! Tyle kosztu­
je obecnie w Serbii bochenek chleba, jak dono­
szą pisma włoskie. W całej Serbii panuje nieby- 
wały głód, brak też wszelkich środków leczni­
czych i lekarzy,

Doberdob. W doniesieniach z południowe­
go pola walk powtarza się od dłuższego czasu 
nazwa Doberdo, której znaczenia nikt nie rozu­
mie. Otóż wspomnianą okolicę nad Soczą zamie­
szkują Słoweńcy i ci znają tylko nazwę Dober- 
d o b, to znaczy dobry, silny dąb. Nazwę Dober­
do wprowadziła samowolnie »Lega nazionale«, 
zmieniając słowiańskie brzmienie nazwy Dober­
dob na bardziej zbliżoną do włoskiego Doberdo.

Francuskie straty. »Voss. Ztg.« donosi z Zu­
rychu: Do pewnego pisma francuskiego pisze za­
mieszkały w Paryżu Anglik: Z pewnego źródła 
dowiaduję się, że Francya w zabitych, rannych 
i jeńcach straciła dotychczas 2,700.000 ludzi, z 
których blizko 2 miliony jest już niezdolnych do 
walki. Liczba 600.000 zabitych nie jest ocenioną 
za wysoko.

Katolik ministrem francuskim. Dwadzieścia 
już przeszło lat minęło od czasu, kiedy Francya 
miała ostatniego ministra katolika hr. de Mun. 
W latach ostatnich nie mogło być nawet mowy 
o tern, żeby członkiem rządu miał zostać 
polityk, przyznający się do zasad katolickich, 
a choćby tylko przychylnie usposobiony dla Ko­
ścioła. Teraz stała się rzecz niespodziewana, 
bo nowy prezydent ministrów ex-socyalista Bri­
and powołał do gabinetu członka Izby deputo­
wanych barona Dyonizego Cochin, bardzo zdol­
nego polityka i pisarza, członka Akademii fran- 
cuskiej. Cochin bronił zawsze otwarcie sprawy 
katolickiej; w jego też domu zamieszkał śp. kar­
dynał arcybiskup paryski Richard, kiedy po 
przyjęciu ustawy separacyjnej musiał opuścić 
swój pałac przy katedrze. Wprawdzie jego dzia­
łalność polityczna nie była wolna od błędów, a 
w szczególności zbłądził bardzo, kiedy wraz z 
wielu innymi wybitnymi katolikami wyraził 
swoje niezadowolenie z powodu stanowiska, ja­
kie zajął Pius 10. wobec projektu »Związków dla 
wykonywania kultu religijnego«; — ale w ka­
żdym razie obecność jego w nowym gabinecie 
można uważać za rękojmię, że sprawy katolików 
będą przez rząd szanowane i że ministeryum 
obecnie nie zamyśla dalej toczyć walki z Ko­
ściołem, która już tyle nieszczęść sprowadziła 
na Francyę.

Wybuch w Hawrze. Dnia 11. b. m. rano 
zdarzył się w Hawrze we Francyi gwałtowny ’ 
wybuch w pracowni rządu belgijskiego dla wy­
robu bomb. Nabite już naboje wybuchły z taką 
siłą, że drzwi i okna sąsiednich domów zostały 
zniszczone. Około południa było jeszcze rze­
czą niemożliwą przybliżyć się do miejsca wy­
padku. Aż do północy znaleziono na miejscu 
wybuchu 110 zabitych, wśród nich 107 Belgij- 
czyków. Liczba rannych ma wynosić około 1000 
ludzi.

Zajęcie majątku dra Kramarza. C. k. Sad 
krajowy w Pradze — jak donosi »Prager Ztg-« 
— na wniosek prokuratoryi państwa zarządzi* 
zajęcie ruchomości i nieruchomego majątku dra 
Karola Kramarza, posła do Rady państwa i wła- 
ściciela fabryki, przeciw któremu toczy się 
przed sądem dywizyjnym obr. kraj, w Wiedniu 
proces o zdradę stanu po myśli § 88 c i 55 b u. k. 
i o zbrodnię przeciw wojennej sile państwa po 
myśli § 327 w. u. k. Majątek zajęto po myśli 5 2 
rozporządzenia cesarskiego z dnia 9. lipca. 1915 
dla zapewnienia państwu odszkodowania. Ró­
wnież zajęto majątek posła do Rądy państwa i 
adwokata w Pradze, dra Alojzego Rasina z tych 
samych powodów — i majątek Wincentego Cer-
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vinki, sekretarza »Narodnich Listów« w Pradze 
z powodu zbrodni szpiegostwa.

30.000 wołów z Bulgaryi dla Austryi. Na 
targu wiedeńskim utrzymuje się wiadomość, że 
kilku interesentom udało się zabezpieczyć za- 
kupno w Bulgaryi 30.000 wołów o wadze 5 do 8 
metr. cet. od sztuki za cenę 160 K za cetn. m. 
żywej wagi. Przeprowadzenie tej akcyi zawisło 
jeszcze od zezwolenia władz austryackich i wę­
gierskich co do wywozu, względnie przewozu. 
Nie ulega wątpliwości, że nizka cena zakupna 
wpłynie na pewną redukcyę ceny mięsa na tar­
gu wiedeńskim.

Wywóz ziemniaków z Królestwa Polskiego 
do Niemiec. »Köln. Ltg.« donosi, że wysyła się 
obecnie z sześciu wschodnich dyrekcyi kolejo­
wych, a więc także poznańskiej i bydgoskiej, 
przeszło 1 miliona cetnarów ziemniaków dzien­
nie na zachód. Od 24. października do 7. listo­
pada wywieziono z sześciu wschodnich dyrek­
cyi kolejowych na zachód przeszło 10 milionów 
cetnarów.

Otrucie 10 lwów. Poskramiacz lwów Kusch- 
lan miał w Berlinie 10 lwów tresowanych, pozo­
stałych z lepszych czasów pokojowych, ale nie 
miał w ostatnich czasach funduszów na ich 
utrzymanie. Przez pewien czas zakupywano dla 
nich żywność ze składek, ale w ciężkich czasach 
wojennych, kiedy ludzie nie mają co jeść, za­
pomniano też o wygłodzonych lwach. Ostate­
cznie musiano podać królom puszczy truciznę, 
by położyć koniec ich męce głodowej.

Komendant Kowna skazany na 15 lat wię­
zienia. Dziennik rosyjski »Rannieje Utro« dono­
si, że powiatowy sąd wojskowy w Dźwińsku ob­
radował w Witebsku od 2. b. m. z wykluczeniem 
jawności nad sprawą byłego komendanta twier­
dzy Kowna, Grigorjewa. Grigorjew oskarżony 
był o wydanie twierdzy nieprzyjacielowi bez 
wyzyskania wszelkich środków obronnych. 
Oskarżenie podniesione było na podstawie ar­
tykułu, przewidującego karę śmierci. Sąd ska­
zał Grigorjewa, przyznając mu okoliczności ła­
godzące, na pozbawienie wszelkich praw i 15 lat 
więzienia. Wyrok przedłożony będzie carowi do 
zatwierdzenia.

Stara historya o piekarzach. Rada miasta 
Frankfurtu skazała w roku 1368 pewnego pieka­
rza na więzienie za to, že do chleba mieszał pia­
sek. Skazany piekarz dostawał w więzieniu 
swój własny chleb do jedzenia, wkrótce też 
umarł, gdyż chleb był niemożliwy do spożycia. 
Inne czasy, inne prawa!

Humor wojenny. Pewien oficer Legionów 
polskich opowiadał: Raz pod wieczór siedzimy 
w okopach, aż tu widzimy jakiś ciemny punkt, 
zbliżający się do nas od okopów rosyjskich. 
Przyszedł on jakie 100 kroków. Widzimy, że 
idzie ku nam żołnierz rosyjski i że jest bez ka­
rabina. Wydałem rozkaz nie strzelania. Kiedy 
ów t chot lik na jeńca przyszedł do nas na jakie 
30 kroków, słyszymy głos: »Niech będzie po­
chwalony Jezus!« — Polak jakiś — myślimy so­
bie. Za parę minut był już ów jeniec w naszych 
okopach, wołając wciąż: »Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus!« Kiedy go przyprowadzę- 
mrruvramngeonczeanerusresmmsssoeamuseeragusreante

20 godzin pod woda.
Wnętrze słynnej łodzi podwodnej. Pełno tu 

aparatów, przyrządów, a każdy z nich ma swój 
ściśle określony cel. Sama kajuta mała, przypo- 
minająca nieco przedział wagonu kolejowego, 
dłuższa tylko nieco. — Łódź podwodna stanowi 
istotnie arcydzieło nowożytnej techniki. Wszak 
ta mała łódka musi być przystosowaną do pły­
wania po powierzćhni i do zgłębiania nurtów 
morskich. Musi, bez mała, zmniejszać lub zwię­
kszać, w miarę potrzeby, swój ciężar. Załoga jej 
także niemała, 12 ludzi mieści się w jej wnętrzu. 
Wyżywić ich musi przecież!

Elektryczna kuchnia w tem wielką jest po­
mocą. Celem jej jednak głównym jest walka, ca­
łe jej urządzenie więc zastosowane jest do tego 
celu. Nierzadko jednak łódź, nurtująca w głę­
biach morskich i czyhając na łup nie bylejaki, 
na statek olbrzymi, który rzutem jednej torpedy 
w otchłanie morza ściągnąć potrafi, narażoną 
bywa na niebezpieczeństwa rozliczne, z których 
tylko przytomność umysłu uratować załogę jest 
w stanie.

Oficer marynarki, który nas po łodzi opro­
wadzał, opowiadał nam w tym względzie nader 
ciekawe wydarzenie:

Raz byliśmy już pewni, że w łodzi śmierć 
znajdziemy.

no przed oblicze kapitana, padł przed nim na 
kolana i znów zawołał: »Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus! Chwała Bogu, wojna skoń­
czona!« Gdyśmy go bliżej zaczęli badać, okaza­
ło się, że to był... żyd.

Sila owadów. Zazwyczaj uważamy owady 
za żyjątka bardzo słabe, tak że używamy nawet 
przysłowia »słaby jak mucha«, a jednak w sto­
sunku do szczupłej bardzo objętości swego cia­
ła wykonywują one nieraz dużą bardzo pracę. 
Jelonek 5,5 cm długi, 16 mm szeroki a 1,86 g 
ciężki uciągnął wózek cynowy, ważący 56 g, t. j. 
mniej więcej 30 razy tyle, niż sam waży. Według 
tego mia łby człowiek, ważący 80 kg, uciągnąć 
24 metr, centnary! — Później dołożono jelon­
kowi aż do 84 g, i ten ciężar uciągnął jeszcze 
przez 3 cm, czyli wiózł ciężar 45 kroć większy, 
niż sam ważył. Inny silny amerykański jelonek 
6,5 g ciężki a 15 cm długi wlókł ciężar 115 g 
przez 6 cm daleko, a wydrapał się z pod cegły, 
ważącej 2,5 kg. Gdyby nałożyć taki ciężar czło­
wiekowi na plecy, oczywiście odpowiedni do 
ciężaru jego ciała — zgniótłby go zupełnie. — 
Albo popatrzmy na muchę. Złapmy ją za skrzy­
dła i przybliżmy jej nóżki do zapałki: Uczepi się 
jej tak silnie, że możemy razem z nią i zapałkę 
dźwignąć. Gdyby człowiek w porównaniu do 
muchy miał coś podobnego dokonać, dźwignąć- 
by musiał drzewo 8,5 cm długie a 40 cm grube. 
Znana u nas szczypka 15—20 mm długa uciągnie 
8 zapałek na wózeczku. Stosunkowo do swej 
objętości musiałby koń uciągnąć 330 drągów 
2 m długich a 40—50 cm grubych. Pchła wysko­
czy 200 razy tak wysoko, niż wynosi wysokość 
jej ciała. Człowiek winienby odpowiednio do 
tego skoczyć 300 m w górę!

Królowa Jadwiga.
Złożywszy cudnie swe przeczyste ręce, 
Ty śpisz cicho, nasza polska święta, 
Na złocistym tronie — życie przeszło w męce; 
Z twarzy bije słodycz niepojęta. 
Ty Apostołko Rusi i Litwy! 
Wzniosłaś się wysoko nad ziemskie przestworza! 
Do Boga zwracaj Twe czyste modlitwy: 
Nad naszą krainą błyśnie jasna zorza. 
Ludowi rzuciłaś swą miłość pod nogi, 
Wybłagaj, niech jasne otworzą mu drogi! 
Ty leżysz teraz marmurowo-biała. 
Jako lilia wykwitła z kielicha, 
Miłością ojczyzny prześwietlona cała,

Leichnera Rose Pon-Po1 
delikatny, czerwony płyn, daje licom i wargom młodocianą naturalną czerwoność. Niezbędny dla 

każdej damy. Jasna czerwoność, jako też naturalne dostosowanie do brunatnej cery.

Leichnera Roselyra
w formie kremu daje bladej skórze różowy, młodociany koloryt, łatwy do użycia, dobrze trzymający się, ró­

żowy i brunatnawy.

Leichnera Aspasia tłusty, papier pudrowy 
najdelikatniejszy papier, pańskie zapachy.

Do dostania we wszystkich perfumeryach, drogeryach i aptekach.

Było to bezpośrednio po zatopieniu przez 
nas »Meduzy«, wielkiej włoskiej łodzi podwo- 
dnej. Znajdowaliśmy się tuż przed portem we­
neckim. Płyniemy spokojnie...

Przy motorze siedzi młody jednoroczny — 
ochotnik... Wtem słyszymy wyraźnie trzask ob­
cego motoru; widocznie zbliża się nieprzyjaciel. 
Rozlega się komenda: »Torpeda w pogotowiu!« 
za nią druga: »Wypuścić torpedę!« Bezpośrednio 
potem słychać huk eksplozyi. Nie wiemy, czy 
pocisk był celny, ' bo szybko musieliśmy się od­
dalić.

Po trzech godzinach powracamy na pierwo­
tną pozycyę, chcąc się przekonać o wyniku na­
szej kampanii. Wynurzamy się ostrożnie... i roz­
glądamy się wkoło..: Przed sobą widzimy małą 
boję, na której płyną jacyś ludzie. To pięciu 
wyratowanych z załogi »Meduzy«, reszta zna­
lazła grób na dnie morza. Gdyśmy podjechali 
bliżej, spostrzegliśmy między nimi jednego ofi­
cera i jednego rannego; biedak miał złamaną 
nogę. Koledzy przywiązali go do boji, ruszyć 
się nie mógł wcale; przenieść go wydawało się 
niepodobieństwem tem więcej na pełnem mo­
rzu. Do tego spostrzegamy na niebie ciemną ja­
kąś plamę. To zbliża się latawiec włoski, który 
lada chwila bombami nas przywita. Co zrobić 
z rannym i ludźmi? Zostawić ich na śmierć nie­
chybną na pełnem morzu — to niepodobna,

Leżysz przed nami — marmurowo cicha, 
Unicestwiona, a jednak żywa. 
Miłości narodu ofiara prawdziwa. 
Ty nam wskazuj — o polska Królowo, 
Jak dla narodu spełnić czyn ofiarny, 
Jak miłość w czyn zmienić, a nie tylko słowo, 
Jak wielkość ofiary — rodzi czyn mocarny, 
Który ludzkie uczucia zamienia 
W świetlane kręgi — krwi i poświęcenia. 
Ty Apostołko naszej ziemicy, 
Polski i Litwy — Twoje ślubne wiano, 
Wskazuj, jak należy wyzbyć się krwawicy, 
żeby zasłużyć Polski synów miano.

Kraków, 23. sierpnia 1915.
J.

Fcllcra podniecające apetyt, łagodnie prze­
czyszczające pigułki rumbarbarowe z marką 

„ELZA=PIGUŁKI

przynoszą ulgę.
6 pudełek franko 4 K 40 h. Aptekarz E. V. Feller, 

Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).
Przeszło 100.000 listów dziękczynnych.

Piśmiennictwo.
Mapa Persyi wyszła właśnie nakładem znanego, za­

kładu kartograficznego G. Freytaga i Berndta, Wiedeń, 
VII., Schottenfeldg. 62. Wielkość 1 :5 mil., 40X55 eta. 
cena 70 h. Mapa ta obejmuje Persyę, Afganistan i przy­
ległe angielskie i rosyjskie kraje. Wykonanie, jak zwy- 
kle, wzorowe i przejrzyste. Wobec walk, jakie świeżo w 
kraju tym się odbyły i pewnie jeszcze odbywać się będą, 
nowa ta mapka jest bardzo na czasie. Tak samo na cza­
sie są inne mapki, które się w tem samem wydawnictwie 
pojawiły, a mianowicie: mapa Egiptu, Palestyny 
i Arabii (1:5 mil., 55X80 cm, cena 90 h) znajduje się 
na niej obszar Iraku, tak często teraz wymieniany w ko­
munikatach tureckich i kanał suezki, który w obecnej 
zawierusze światowej z pewnością jeszcze wielką rolą 
odegra. — Trzecią mapką, polecenia godną, jest mapa

zwłaszcza, że oni żebrzą wprost litości A z 
drugiej strony — latawiec? Na zastanawianie 
się nie było zbyt wiele czasu. Szybko decydu­
jemy się. Wciągnęliśmy owych pięciu Włochów 
do naszej łodzi i z największym pośpiechem za­
nurzyliśmy się w głąb morza, aby uniknąć gro­
źnego wzroku pilota, który już nad nami się 
unosił. Zupełnie jednak ukryć się nie byliśmy w 
•stanie. Aeroplan sygnalizował inne łodzie tor­
pedowe... Chcieliśmy płynąć prędzej, ale nie 
było to łatwem, tem więcej, że ciężar łodzi zna­
cznie był zwiększony. 5 nowych gości, jeden 
ranny i to ciężko wije sis z bolu, jęczy i wzdy­
cha oficer nieprzyjacielskiej łodzi przygnębio­
ny; od 20 lat pełni służbę przy łodziach podwo­
dnych, a nie przypuszczał nigdy, że łódź pod­
wodna drugą zatopić mogła. Inni dziwili się 
wszystkim naszym urządzeniom, zgoła odmien­
nym od urządzeń w innych łodziach.

Wreszcie przybyliśmy do portu... Jakie by­
ło powitanie, trudno opisać. Oficer otrzymał 
»signum laudis« a motorowy srebrny medal wa­
leczności.

Przebyliśmy pod wodą z górą 20 godzin, a 
wspomnienie chwil tych, z których każda pełna 
niebezpieczeństw, dziś jeszcze krew w żyłach 
ścina. »Reichspost«.



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 101.

Dard an el li (1: 250.000, 55X80 cm, cena 90 h), za­
wierająca mnóstwo nazw miejscowości tego obszaru, na 
którym toczą się tak długie i bohaterskie boje Turków 
z Anglikami i Francuzami. Mapki te można otrzymać w 
każdej księgarni.

Na rzecz Indności polskiej, zniszczonej przez obecną 
wojnę: Na listę składkową w Koniakowie przy Cieszynie: 
Franek J., Pawlica Jerzy po 5 K; Michalik Józef, 
Pszczółka Józef, Pardubicky Karol po 3 K; Rusniok Je­
rzy, Michalik Zuzanna, Niemiec Zuzanna po 2 K; Filip 
Franciszek, Jerzy Kozieł, Pindór Karol, Lassek Paweł, 
Cypser Andrzej, Retka Jan, Macura Józef, Morcinek 
Marya, Folwarczny Anna, Harok Paweł, Gluza Jan, Far- 
ny Jan, Kotajny Zuzanna, Jurnost Jan, Retka Paweł, 
Kotajny Józef, Hess Marya, Faruzel Jan, Zabystrzan Jan, 
Zabystrzan Anna, Josiek Anna, Michalik Paweł po 1 K; 
Korbel Anna 1 K 20 h; Matloch Marya 40 h; Glac Paweł 
20 h; razem 48 K 80 h.

Na listę składkową w Mistrzowicach: Cienciała So­
biesław, Trombik Paweł po 10 K; Pelar Paweł 8 K; Sio- 
strzonek Józef, Cienciała Adam po 6 K; Siostrzonek Je­
rzy, Cienciała Paweł, Juzof Jan, Siostrzonek Paweł, Ni­
kodem Jan po 5 K; Tannenberg Andrzej 7 K; Józef Że- 
brok 4 K; Pelar Marya, Ciahotny Jerzy, Wałek Rudolf, 
Sojka Katarzyna, Bieniek Marya, Siostrzonek Karol, 
Szlauer Jan po 2 K; Harwot Zuzanna, Bromek Ewa, Ma­
rya Biedrawa, Marya Hódziec, Chlebus Anna, Niedoba 
Jan, Folwarczny Paweł, Morys Barbara, Pszczółka Pa- 
weł, Jerzy Dziadek, Paweł Dziadek, Marya Ciahotny, 
Fukała Jan, Jokiel Ewa, Anna Polok, Anna Suchanek, 
Jan Kajzar, Sedlaczek Ewa, Anna Heczko, Jan Szebik 
po 1 K; Anna Guznar 50 h; Wojnar Andrzej 40 h; Glajcar 
Zuzanna, Tománek Anna, Pszczółka Jan po 20 h; razem 
111 K 50 h.

Na listę składkową w Nawsiu: Ofiara zboru ewang. 
30 K; Kółko rolnicze 10, K; J. Zientek 5 K; ks. Fr. Mi­
chejdą 15 K; Adam Sikora 10 K; Jan Łabaj 20 K; Antonř 
Strumowski 1 K; Paweł Kufa 5 K; Justyna Ramsza 1 K; 
Józef Chałupski 1 K; Józef Szp. 1 K; Adam Sikora 3 K; 
Alojzy Mrowczyk 1 K; Józef Niedoba 1 K; Stefania 
Klappholz 1 K; Szrubarz Engelbert 2 K; Jan Kantor 1 K; 
Jan Stonawski 1 K; Józef Farny 10 K; razem 119 K.

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni: Lista strat 310 (z 31. p. p. landszt.): Ada­

mus Alojzy z Siedliszcz, Balcar Floryan z Cieszyna, Ba­
nach Stanisław z Rychwałdu, Baran Wincenty z Dąbro- 
wej, Bazelidcs Franciszek z Karwiny, Cholewa Paweł z 
Brcnnej, Drabik Jan z P. Ostrawy, Drozd Ludwik z Le- 
sznej, Dziedzic Jan z Kam. Ligotki, Filipek Paweł z Ro- 
picy, Firla Józef z G. Suchej, Fołtyn Jan z Wielk. Koń­
czyc, Franek Franciszek ze Szonowa, Fuchs Andrzej z 
G. Międzyrzecza, Gansel Paw eł ze Strumienia, Gile Fran­
ciszek z Cieszyna, Haltow Franciszek z Wiślicy, Hansel 
Leopold z W. Kończyc (pow. Frysztat), Herma Andrzej 
ze S. Bielska, Hołub Albin z Radwanic, Hrabec Robert z 
Bruzowic, Janiczek Jan z Nawsia, Januszek Andrzej ze 
St. Hamer, Jedliczka Emeryk ze St. Hamer, Jędryszek 
Antoni i Jenkner Ernest z Lipnika, Jeżowicz Adam z Ja­
błonkowa, Kania Franciszek z Pietwałdu, Kędzior Paweł 
z Wędryni, Kicza Jan'ze Śmiłowic, Klimsza Józef z D. 
Datyń, Krakówka Józef z Pudłowa, Krótki Piotr z Orło- 
wej. Kuś Paweł z Orłowej, Kwaśny Franciszek z Jawo­
rzn, Łukasz Jan z Jaworza, Máchej Józef z W. Kończyc 
(pow. Frysztat), Madzia Józef z W. Górek, Matcej Antoni 
z Dziedzic, Mikulenka Jan ze Szonowa, Niemczyk Jan z 
Wisły, Nowak Józef z Orłowej, Pajurek Tomasz z Cze­
ladnej, Pasierbek Franciszek z Bielska, Pastorek Ignacy 
z Morawki, Penkala Andrzej z G. Międzyrzecza, Perschke 
Emil ze St. Bielska, Pieczonka Władysław z Radwanic, 
Pilch Jan z Wisły, Podgrobiński Andrzej z Cieszyna, Po­
lach Karol z Szebiszowic, Procner Paw. z Wisły, Proksch 
Rudolf z Frýdku, Pszczółka Jan, Pulzer Franciszek z Ła­
zów (pow. Frysztat), Pustówka Józef z Frysztatu, Robosz 
Józef ze Śmiłowic. Rusz Paweł z Wędryni, Sikora Jan z 
Wierzbicy, Sojka Franciszek z Roztropic, Starostka Jó­
zef z Rychwałdu, Starzyczny Jan z Rudzicy, Stanek Lu­
dwik z G Cicrlicka, Stryczek Józef z Komorowie, Sturc 
Paweł z Wisły Szanowski Jan z Goleszowa, Szarzeć Je­
rzy z Wislv, Waliczka Andrzej z Morawki, Wlach Antoni 
z Bobrku, Zahradník Józef z Sibicy, Zubek Karol z Frýd­
ku. — Lista 314 (z 31. p. p. obrony kraj.): Cieślar Paweł, 
chorąży rezerw, z Nierodzimia; żołnierze: Bohocz Lu­
dwik z Morawki, Burkot Karol ze Strumienia, Dzida Jó­
zef z Rudzicy, Jasiński Adolf z Poręby, Jorde Wilhelm z 
Bogumina, Kantor Franciszek z Ustronia, Kiełkowski Ka­
rol z Dębowca, Kubeczka Paweł z G. Żukowa, Molyn Ka­
rol z Ustronia, Oborny Józef z D. Trzanowic, Palacy Jó­
zef z Rychwałdu, Pilch Andrzej z Wisły, Szweda Ludwik 
z Raju, Seifter Henryk z Dąbrowej, Starzyk Rudolf z 
Gruszowa, Stebel Paweł z Wędryni, Strządała Józef z 
Mnichu, Szymiczek Rudolf z Wierzniowic; Brożek Jan z 
1. bat. saperów z Bronowa; Hruby Franciszek z 54. p. p. 
z Rychwałdu. — Lista 317 (z 5. bat. strzelców): Bestwina 
Jan z Jawórzynki, Bielesz Karol z Cieszyna, Bujok Pa­
weł z Wisły, Dwornik Romuald z Czańca, Grzybek Adolf 
z Cieszyna, Kajzer Karol z Grodżca, Kolondra Franciszek 
z Hażlacha, Kral Karol z Bielska, Kantor Józef z Bobrku, 
Pastucha Karol z D. Cierlicka, Ružański Józef z Zawady, 
Sikora Alojzy z Dziećmorowic, Skulina Józef z Wędryni, 
Sodzawiczny Roman ze Strumienia, Staniek Józef z 
Ochab, Sztwiertnia Paweł z Ustronia; (z 15. p. p. obrony 
kraj :) Folwarczny Henryk ze Szonowa, Jadamus Paweł 
z Oldrzychowic, Kozieł Antoni z Piersnej, Maissner Wik­
tor z Piersnej, Mazur Jan z Ligoty (pow. Bielsko), Mora­
witz Jan z Aleksandrowie, Nemec Karol z Cieszyna, Pla­
czek Adam z Jabłonkowa, Szewczyk Rudolf z Dąbrowej, 
Sponar ze Szonychla, Wolny Antoni z Frysztatu, Wałek 
Jan z Piersnej, Zamojski Franciszek ze Zabłocia (powiat 
Frysztat).

Zabici: Lista nr. 310 (z 31. p. p. landszt.): Har­
wot Jan, nadpor. z Godziszowa (23/8); Borecki Paweł z 
Drogomyśla (7/8); Chlupały Alojzy z Racimowa (26—30/9); 
Cichy Paweł z Wisły (23/8); Czepczor Józef z Jaworzyn­
ki (7/8); Kałuża Szymon z Radwanic (23'8); Koutnik Adolf 
(14/8); Laszczok Ignacy z Mazańcowic (23/8); Lukesz Ign.

ze St. Hamer (13/9); Parchański Józef z Kaczyc (23/8); 
Przybyła Paweł z Sibicy (8/8); Steffek Piotr z Marklowic, 
pow. Frysztat ((7/8); Turoń Jan z Nydku (23/8); Zarazik 
Antoni z Łodygowic (26—30/9); Zwardoń Michał z G. To- 
szonowic (23/8); Zyder Jan z Kocobędza (2/5). — Lista 
314 (z 31. p. p. obrony kraj.): Bierski Józef z Nawsia 
(7/10); Błahut Rudolf z Bukowca (7—8/10); Janotta Jan 
z Roztropic (7/10); Zamarski Franciszek z Bielowicka 
(7—8/10); Mamica Jerzy, kadet rezerw. 54. p. p. z Próch- 
nej (7/9); Stawowczyk Józef z 40. p. artyl. polnej (18/9). 
— Lista 317 (z 5. bat. strzelców): Bujok Jan z Wisły (7/9); 
Kaleta Franciszek z Łazów, pow. Frysztat (11/9); Krygiel 
Adolf z Błędowic (11/9); Suchy Karol z Grodżca (10/9).

Zajęci: Lista nr. 314: Hoczek Franciszek z 1. p. 
ułanów z Ligoty, pow. Bielsko (Nikolajewsk w Rosyi); 
Hollein Franciszek z 1. p. ułanów z D. Cierlicka (Nikolsk 
w Rosyi); Mikszan Jan z 12. p. dragonów z Rychwałdu 
(Simbirsk w Rosyi); Szlachta Józef z 4. pułku ułanów z 
Orłowej (Kursk w Rosyi); Szary Karol z 5. bat. strzelców 
z Rudzicy (Tambow w Rosyi); Szuścik Paweł z 31. p. p. 
landszt. z Oldrzychowic (Pokrow w Rosyi); Zogata Jan 
z 31. p. p. landszt. z Jaworzynki (Pokrow w Rosyi). — 
Lista 317 (z 54 p. p.): Jansza Franciszek z Pudłowa (wieś 
Bugry w Rosyi); Kostka Józef z Nydku (Tomsk w Rosyi); 
Niemczyk 'Franciszek z D. Domasłowic (Pietschanka w 
Rosyi); Niesyt Paweł z Jasienicy (Pietschanka w Rosyi); 
Wałowy Franciszek ze Szonowa (Pietschanka w Rosyi).

Mężczyzna
uwolniony od wojska, prowadzący przez 4 lata sklep mie­
szanych towarów, poszukuje podobnej posady w powie­
cie frysztackim. Bliższych wiadomości udzieli Redakcya 

»Gwiazdki Cieszyńskiej«. 
ecccccecscccccsesceso@ cccccecccce
3 Kalendarz „Dziedzictwa“ | 
§ na rok 1916 |
8 zawierający dokładne kalendaryum, pię- 2 
ikne opowiadania, zdarzenia z obecnej woj- Z 

ny, illustrowane licznymi obrazkami, już 5 
wyszedł i jest do nabycia w »Dziedzictwie«, 2 

• w drukarni »Dziedzictwa«, w »Sekretarya- • 
Îcie katol.« w Cieszynie i w księgarniach, • 

Cena 1 egz. 40 h. 2
c000cccecccccescsessseccscceccecseet

Zegarek wojenny z branzoletką
Z ochroną szkła, a oup Stłuczenie niemożliwe.

Wielkość według rysunku Otwarty albo z ochrona szkła
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku K 10,— 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. K 15,— 
Marka »Cyma« z ankr. werkiem precyzyjnym K 30,— 
Oryginalny »Omega«, z ankr. werkiem precyz. K 50,— 
Z prawdziwą tarczą świetlną radyową K 10,— więcej 
Z ochroną szkła wedł. rysunku, za szt. K 1,50 więcej 
Srebrny zeg. z bransol. K 14,—, 14-kar. złoto K 28,- 
Powyższy zegarek z bransol., wielki format K 6,— 
Ten sam, elegancki, płaski, wielki format . K 8,— 
Z tarczą radyową I. jakości.............................K-10,___ 
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez K 18,— 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości K 26,— 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy K 5,— 
Budzik wojenny »Kanone« K 6,—, »Dobosz« K 7,_  
Tani zegarek niklowy K 4,—, tanie budziki K 4,— 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

Max Eohnel 
WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/598. 

Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

udziela pożyczek na hipotekę 1 weksle na umiarkowany procent i przyjmuje
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Czeki pocztowe 

na żądanie.

Czeki pocztowe 

na Żądanie. »«■ — 2 O MM
od dnia następnego po wpłacie.

wkładki na oszczędność 
I płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane s nieograniczoną poręką 

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Na czas gwiazdkowy A&RX
Książki polskie na dogodne spłaty miesięczne. W obe­
cnym czasie wyjątkowe udogodnienia. Obrazy polskie, 
narodowe, historyczne, krajobrazy, religijne i t. d. w 
ogromnym wyborze z wysok. rabat, woj. — Katalogi 
bezpłatnie. Zastępcy posznkív ani wszędzie. Za pośre­
dnictwo w przekazywaniu zamówień wysokie nagrody. 
Adresować: Księgarnia Wydawnicza Polska, Posen, 

Postschließfach.

Polecam własnego wyrobu następujące 
zimowe ubiory dla mężczyzn 

a szczególnie dla żołnierzy w polu.
Wełniane, pończoszkową robotą wykonane ka­
mizelki, koszule trykotowe, ochrony na łydki î 
kolana, kamasze do owijania, skarpetki, ręka­
wiczki, mitenki, ochrony na głowę, pończochy, 
kaftaniki, trykotowe spodnie i t. p. — wszystko 
w najlepszym gatunku i po bardzo przystępnych 

cenach.
LEOPOLD SCHOLTIS, 

mechan. pracownia wyrobów pończoszkowych 
w CIESZYNIE, ul. cesarza Wilhelma 22.

**M*•amaanaanaaaanmuum•
200000000c0s9es•. 000068000 cecscsse 
• Z§ Bank Rolniczy |
§---------we Frysztacie---------- 1
•--------------- przyjmuje wkładki na---------------•

I 434°. I
Î Bezpieczeństwo najzupełniejsze — wobec 2 

nieograniczonej poręki za wkładki prawie & 
1000 rolników całym majątkiem. • 

{Udziela pożyczki pod dogodn, warunkami. • 
Stan wkładek .... 805.236 K 2 

• Stan pożyczek .... 914.792 K 8 
- Majątek własny Banku . 82.227 K e
Filia Banku w Karwinej, koło gospody p. • 

• Gritnera, urzęduje w środy i niedziele od 2 
2 godz. 9. do 12. przed południem. &
• Antoni Kasprzak, Józef Dobrowolski, 2 
Z c. k. notar., prezes. naczelny dyrektor. e

•••••••«•••••••••••••••••••••••••••O

Iow. oszczędności i zaliczek 
=== w CIESZYNIE === 

»towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze] 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

A‘2°]o 

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia ge 
przedzającego wypłatę, a- jak dotąd, samo za wkładkę 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocz: , 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt« nt 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i et* 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz, %, 

do 4. po południu.
A filii w Dąbrowie nrzędnją w poniedziałki, środy i piąth’ 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, atoe. 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką

I Domagalski. A. Teper. H. Filaslewies

ilydtwemt ia, Jésok Londsin w Cleszynie. Drukaraia »Dziedzictwa« pod zer«. J, Suchana w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktoři J. Pomi.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłów» i zabawie.

Cmm ■ praesyfą gosstowąa 
mplorecsnie . ■ . 7K — ii 
Skocznia . ...3 »50»

artalnie . . . • 1 » 75 »
Bez przosyiki pesstowe)s 

usJoreeznie . . . 6 — h
adirecznie « . ■ 3 » — »
Ewartalnie . . . » 1 » M »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie W Cleszyniet Drukarnia »Dzledzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
parnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą*. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanizlaw Razowski. — W Bielaku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma Í pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi ł Adml aistracyi »Gwiazdki Cleszyásklej- w Cleszynle, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 21. grudnia 1915.

Wychodzi we wtorek i piątel 
w Gieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kille- 
razowem umieszczeniu znaezmkd 

_____________ taniej._____________

■r. 102.

W Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad ksztalcącą się mlodzieżą katolicką im. blog. Melchiora Grodzieckiego" W Cieszynie. 90

W czwartej bitwie nad Soczą 70.000 
strat włoskich. - Pomyślne walki po­

ścigowe w Czarnogórze.

Wojna 195091

Odosobnione walki działowe.
Wiedeń, 16, grudnia. Urzędowo donoszą: 

Na granicy tyrolskiej i na froncie nad Soczą od­
bywały się odosobnione walki działowe.

W kotlinie Flitschu opanowały wojska na­
sze zapomocą napadu włoską pozycyę przednią.

Po czwartej bitwie nad Soczą.
Wiedeń, 17. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Na froncie w Pobrzeżu nie podjęli Włosi na no­
wo swych wielkich ataków, które rozpoczęte po 
stosunkowo krótkiej pauzie 11. listopada, trwały 
do końca miesiąca i jeszcze w tygodniu grudnia 
na pojedynczych miejscach zacięcie były prowa­
dzone. Walki te można więc nazwać czwartą 
bitwą nad Soczą. Więcej jeszcze niż w poprze­
dnich bitwach skierowywał nieprzyjaciel swe 
wysiłki, celem zdobycia Gorycyi. W myśl tego 
skierowano ostatecznie tylko przeciw temu 
przyczółkowi mostowemu około 7 włoskich dy- 
wizyi piechoty. Szturmy tych znacznych sił roz­
biły się jednak, podobnie jak wszystkie ataki 
masowe w odcinkach sąsiednich o uznaną wy­
trwałość naszych wojsk, które utrzymały silnie 
w swych rękach gorycki przyczółek mostowy, 
płaskowyże Doberdo i wogóle wszystkie pozy- 
cye. Przez zniszczenie miasta ciężko została do­
tkniętą ludność. Na położenie wojskowe nie mia­
ła wpływu bezsilna wściekłość wroga. W czwar­
tej bitwie w Pobrzeżu straciło wojsko włoskie, 
według pewnych stwierdzeń, 70.000 ludzi w za­
bitych i rannych.

Wczoraj odparto na froncie nad Soczą pró­
bę ataku na północny stok Monte San Michele, 
a na froncie tyrolskim atak batalionów strzel­
ców alpejskich na Col di Lana.

Wiedeń, 18. grudnia. Urzędowo donoszą: 
W Tyrolu odparły wojska nasze na północ od 
doliny Sudana kilka nieprzyjacielskich ataków 
na Collo.

W dolinie Flitschu napadnięto znowu Wło­
chów w jednej z ich najprzedniejszych pozycyj.

Gorycya znajdowała się częściowo w cięż­
kim ogniu.

Wiedeń, 19. grudnia. Urzędowo donoszą 
Położenie niezmienione.

Na północnym stoku Monte San Michele 
odparto wieczorną porą dwa odosobnione na­
tarcia włoskiej piechoty.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna 5156 ^

Obrzucenie bombami dworców: w Antonówce 
i Klewaniu.

Wiedeń, 16. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Armia arcyks. Józefa Ferdynanda odparła ro­
syjskie natarcie w terenie potoku Kormin. Na 
południowy zachód od Ołyki zmuszono do zlą- 
dowania nieprzyjacielskiego lotnika i ujęto go.

Jedna z naszych eskadr lotniczych obrzuci­
ła bombami stacyę kolejową Antonówka, poło­
żoną na linii kolejowej Miedwieże—Sarny i 
dworzec kolejowy w Klewaniu. Akcya miała 
powodzenie. Koło Klewania powstał pożar. 
Wszystkie samoloty wróciły nienaruszone, mimo 
gwałtownego ostrzeliwania.

Wiedeń, 17. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju bez szczególnych 
wydarzeń.

Odparcie kłamstw rosyjskich.

Wiedeń, 18. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Spokój bez zmian. Rosyanie twierdzą w swoim 
komunikacie z dnia 15. grudnia, że kawalerya 
ich natknęła koło Uścieczka nad Dniestrem na 
austro-węgierski patrol wywiadowczy w rosyj­
skich mundurach. W doniesieniu tern niema ani 
słowa prawdy. Tak niegodnych środków nie 
używamy.

Wiedeń, 19. grudnia,.' Urzędowo donoszą: 
Na rosyjskiej widowni boju miejscowe walki 
działowe.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.
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Nasze wojska pod Bielopoljem.
Wiedeń, 16. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Wojska nasze odrzuciły wczoraj nieprzyjaciela 
w wąwóz Tary także na południowy wschód od 
Glibaci. Inne austro-węgierskie kolumny zyska­
ły wśród gwałtownych walk wzgórza bezpośre­
dnio na północ od Bielopolja i teren w połowie 
drogi między Rożajem i Berane.

Na zachód od Ipeku rozpoczął nieprzyjaciel 
odwrót w stronę Plavý i Gusinja.

Liczba doniesionych wczoraj jeńców pod­
niosła się na 900.

Bielopolje szturmem wzięte.
Wiedeń, 17. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Na południowy wschód od Celebic wypędzili­
śmy Czarnogórców z ostatniego kawałka bo­
śniackiej ziemi, który jeszcze trzymali. Wojska 
nasze dotarły także w tym terenie do wąwozu 
Tary.

Bielopolje znajduje się od wczoraj po połu­
dniu w naszem posiadaniu. C. i k. siły bojowe 
zajęły miasto w ataku oskrzydlającym, po gwał­
townych walkach i ujęły do wieczora 700 jeń­
ców.

Pościg za przeciwnikiem, cofającym się na 
zachód od Ipeku, jest w toku.

Czarnogórcy podpalili wszędzie podczas od­
wrotu miejscowości zamieszkane przez Mosle- 
mow

Jedna dywizya ujęła 13.500 jeńców.
Wiedeń, 18. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Obszar na południowy wschód od Bjelopolja 
oczyszczono z nieprzyjaciela. Liczba jeńców, 
którzy wpadli przy zajęciu tego miasta w nasze 
ręce, wzrosła do 1950.

Jedna z naszych dywizyi ujęła w północno- 
wschodniej Czarnogórze w ostatnich czterech 
dniach boju łącznie 13.500 jeńców.

Podstęp Czarnogórców.
Wiedeń, 19. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Walki pościgowe w Czarnogórze przybierają 
pomyślny przebieg. Wczoraj ujęliśmy około 800 
czarnogórskich i serbskich jeńców.

Podczas walk przeciw Czarnogórcom zda­
rzyło się, że nieprzyjaciel — symulując podda­
nie się — ruszył naprzeciw nam z podniesionemi 
rękoma i powiewając chustkami, czem nas skło­
nił do przejściowego zatrzymania ognia, później 
jednak nagle zaczął obrzucać granatami ręcz­
nymi nasze linie z bezpośredniej oldegłości.

Jest rzeczą zrozumiałą, że tak niegodny 
podstęp wojenny został odpowiednio ukarany, 
co w razie powtórzenia się także dalej będzie 
zastosowywane.

Zast. szefa szt, gen.: von Höfer.

Straszny odwrót.
Berlin, 13. grudnia. »Berliner Lokal-Anzei­

ger« donosi z Lugano:
Magrini telegrafuje z Salonik pod datą 9, 

b. m.: Na pół wygłodzeni, jak szkielety 
wychudli, uchodźcy serbscy przybywają przez 
Albanię do Salonik. Opowiadania ich o odwro­
cie wojsk serbskich przejmują zgrozą. 
Stada orłów, sępów, kruków i wilków s z a r -
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pią zwłoki ludzkie, padlinę wołów, koni, 
mułów.

Straszne są cierpienia jeńców austro-wę- 
gierskich, wziętych do niewoli w grudniu ubie­
głego roku. Widziano, jak rozrywali padlinę 
końską, ażeby zaspokoić głód. Przeszło 20.000 
tych jeńców przyprowadzono przez Elbassan 
do Durazzo.

Żony ministrów serbskich Draskowicza, 
Dziuricicza i Jowanowicza musiały pie­
chotą przebyć prawie całą drogę z 
Ljumy do Dibry.

Serbski sztab generalny i 2 dywizye przy­
były do Skutari, gdzie znajduje się już król Piotr 
i rząd serbski. Sądzą, że wojska serbskie będą 
obozować pomiędzy Skutari a Durazzo. O ży­
wność dla tej armii mają starać się Włochy.

Wybitne osobistości serbskie w Salonikach 
są zdania, że król i rząd serbski przeniosą się 
do Włoch. Liczne rodziny serbskie, które uszły 
do Salonik, mają wyjechać częścią do Włoch, a 
częścią do Anglii, gdzie im ofiarowano gościnę.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Nieudały atak rosyjski w okolicy ujścia 

Berezyny.
Berlin, 16. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Rosyjskie oddziały, które się przedarły na pół­
noc od jeziora Dryświaty aż do naszej pozycyi, 
zostały odparte zapomocą kontrataków.

W okolicy Berezyny złamało się natarcie 
nieprzyjaciela w ogniu naszej piechoty.

Grupa wojsk armii gen.-marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Położenie niezmienione. W 
nocy doszło do małych starć patroli.

Grupa wojsk generała Linsingena: Koło Be- 
rescia rozbił się nieprzyjacielski atak. Rosyjski 
samolot musiał zlądować na wschód od Łucka, 
na obszarze austro-węgierskich wojsk.

Wśród jezior Kurlandyi.
Berlin, 17. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii gen.-marszałka Hindenburga: 
Rosyskie ataki między jeziorami Narosz i Mia- 
dziol złamały się w nocy i wczesnym rankiem 
przed naszą pozycyą wśród znacznych strat dla 
wroga. 120 jeńców pozostało w naszych rękach.

Grupa wojsk gen.-marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego i generała Linsingena: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 18. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Liczba jeńców, ujętych między jeziorami 
Narosz a Miadzioł, podniosła się do 2 oficerów 
i 235 żołnierzy.

Położenie na całym froncie niezmienione.; 
odbywały się tylko małe potyczki patroli.

Berlin, 19. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Małe rosyjskie oddziały, które zbliżyły się 
na różnych miejscach do naszych linij, zostały 
odparte.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-serbska.
Dalsze pomyślne walki w Czarnogórze.
Berlin, 16. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Walki w północnej Czarnogórze prowadzi 
się dalej z powodzeniem. Austro-węgierskie woj­
ska stoją w pobliżu Bielopolja.

Berlin, 17. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bielopolje wzięto szturmem. Ujęto przeszło 
700 jeńców.

Berlin, 18. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: W walce o Bielopolje ujęto łącznie 1950 
żołnierzy, w tern nieznaczną liczbę Czarnogór- 
ców.

Teren na północny wschód od Tory, w dół 
od Mojkovaca, oczyszczono z nieprzyjaciół.

W ręce austro-węgierskich wojsk wpadło 
w zwycięskich walkach ostatnich 5 dni w tej 
okolicy 13.500 jeńców.

Berlin, 19. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Koło Mojkovaca i Bielopolja ujęto znowu 
około 750 Serbów i Czarnogórców.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-francuska.
Żywe walki lotnicze.

Berlin, 16. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Żywe walki działowe i ożywiona działal­
ność lotnicza na przeważnej części frontu. Koło 
Vailly napadli Francuzi w nocy dwa małe poste- 
runki na południowym brzegu Aisny.

Porucznik Immelmann strącił wczoraj nad 
Valenciennes siódmy nieprzyjacielski samolot — 
angielski jednopłatowiec — w walce napowietrz­
nej.

Celem przedwczorajszego ataku lotniczego 
na Müllheim (Baden) — według francuskiej re- 
lacyi — miały być tamtejsze urządzenia dworca.

W pobliżu nie padła jednak ani jedna z rzu­
conych bomb; zabito natomiast w mieście jedne­
go mieszczanina, a jednego raniono. Czysto woj­
skowa szkoda ogranicza się do zniszczenia kilku 
szyb w lazarecie.

Nieudały atak angielski,
Berlin, 17. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południowy wschód od Armentieres 
przedarł się przed Hellwerden mały angielski 
oddział niespodzianie aż do jednego z naszych 
rowów i cofnął się znowu w naszym ogniu. Da­
lej na południe uniemożliwiliśmy podobną pró­
bę naszym ogniem.

Zresztą działalność potyczkowa ograniczyła 
się z powodu wielokrotnie gęstej mgły do słab­
szych walk artyleryjskich, zapomocą granatów 
ręcznych i min na poszczególnych miejscach.

Ataki lotników na Metz.
Berlin, 18. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Bez szczególnych wydarzeń.
Na Metz skierowany został nieprzyjaciel­

ski atak lotniczy, podczas którego uszkodzono 
ciężko muzeum miejskie, zresztą nie wyrządzo­
no żadnej szkody.

Berlin, 19. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Z frontu niema żadnych ważniejszych wiado­
mości do doniesienia.

Metz został w nocy znowu zaatakowany 
przez nieprzyjacielskich lotników; wyrządzono 
tylko szkodę rzeczową.

Naczelne dowództwo armii.

"

Zatopienie 34 okrętów na morzu Śródziemnem.
Wiedeń, 15. grudnia. Jak ze strony miaro­

dajnej podają do wiadomości, od początku eks- 
pedycyi angielsko-francuskiej do Salonik łodzie 
podwodne mocarstw centralnych zatopiły na 
morzu Śródziemnem 34 statków nieprzyjaciel­
skich. Częściowe zatajenie tych strat przez pra­
sę nieprzyjacielską dowodzi, że straty nieprzy­
jaciela pod względem wojskowym były znaczne. 
Stwierdzić należy, że łodzie podwodne, które 
dalej pracują, wywołały u nieprzyjaciela ogrom­
ną niepewność i zamieszanie w jego obozie. 
Nadto łodzie podwodne państw centralnych w 
październiku i listopadzie prawomocnie zato­
piły szereg parowców, które nie miały ani ma- 
teryału wojennego, ani żołnierzy na pokładzie, 
a mianowicie 2 rosyjskie, 5 francuskich, 14 an­
gielskich, 2 greckie, 1 norweski i 10 włoskich.

Według doniesienia »Lloydu«, został zato­
piony okręt brytyjski »Orteric« o pojemności 
6535 ton brutto. Załoga została uratowaną.

Zamknięcie kanału La Manche.
Haaga, 19. grudnia. Wielkie wzburzenie 

panuje w rotterdamskich kołach żeglugi paro­
wej z powodu pogłosek, iż nie tylko kanał Sue- 
ski ma być zamknięty, lecz że ten sam los ma 
spotkać kanał La Manche — i to już za kilka 
dni. Wskutek tego wszystkie linie żeglugi bę­
dą prowadzić przez Szkocyę, co za sobą po­
ciągnie nie tylko niepotrzebną stratę czasu, ale 
i pieniędzy. Jakie powody skłaniać mogą rząd 
angielski do zamierzonego zamknięcia kanału, 
jest dla fachowców rzeczą niezrozumiałą.

W pierwszych 500 dniach.
Korespondent »Berliner Tageblattu«, L. 

Adelt, donosi z głównej kwatery prasowej: Dnia 
10. grudnia upłynęło 500 dni, od dnia 28. lipca 
1914 r., w którym to dniu austro-węgierska ar­
mia zarządziła częściową mobilizacyę. Rzut oka 
wstecz stwierdza, że w tym czasokresie 400.000 
km kwadratowych ziemi nieprzyjaciel­
skiej zostało przez wojska sprzymierzone ob­
sadzonych. Dwaj przeciwnicy, Serbia i Bel­
gia nie istnieją. Bezpośrednie połączenie Ber­
lina z Konstantynopolem zostało wy­
walczone. Włochy od siedmiu miesięcy nie po­
stąpiły ani kroku. Cały prawie front bojowy 
przesunięty został na ziemię przeciwników. Z 
tymi zyskami przechodzą państwa centralne w 
drugi 500-dniowy okres wojny.

Treść układu Grecy i z czwórporozumieniem.
Do »Berl. Tageblattu« donoszą z Genewy: 

Wedle dzienników lyońskich układ między ge­
nerałem Sarrailem a greckim pułkownikiem Pal- 
lisem streszcza się w następujących punktach:

1. Wojska greckie oddalą się na razie, aby 
dozwolić przejść francusko-angielskiej armii.

2. Sojusznicy są upoważnieni do pozostania 
w Salonikach i tamże się ufortyfikować; greckie 
wojska w Salonikach będą zmniejszone do je­
dnej dywizyi. ,

3. Grecya uszczupli swoje wojska, które ob­
sadziły forty i baterye u wejścia do zatoki salo- 
nickiej.

Według doniesienia włoskiego Grecya je­
dnak nie zezwoliła, aby greckie fortyfi- 
kacy e Salonik były przez Francuzów i Angli­
ków obsadzone.

Grecy opróżnili Saloniki.
Agencya Havasa donosi z Salonik, że woj­

ska greckie na podstawie umowy, zawartej mię­
dzy jenerałem Sarrail a pułkownikiem Palliseni, 
rozpoczęły przenoszenie się. Główna kwatera, 
jak to umowa przewiduje, przeniosła się do Ko- 
zani, trzeci korpus odszedł do Katerina, piąty 
do Nigrity, Tylko jeden pułk pionierów i jeden 
pułk artyleryi pozostają w Salonikach. Jenerał 
Sarrail wyraził swe zadowolenie ze sposobu, w 
jakim dokonał się odwrót sojuszników na tere­
nie greckim.

Żądanie odwołania dyplomaty austro-węg.
»Frankfurter Ztg.« donosi z Nowego Jorku: 

Prezydent Wilson zażąda prawdopodobnie od­
wołania prowadzącego obecnie agendy ambasa­
dy auslro-węgierskiej w Stanach Zjednoczonych 
radcy legacyjnego Zwiedinka, który rzeko­
mo miał wezwać konsulaty austro-węgierskie 
do wystarania się o neutralne paszporty dla re­
zerwistów, wysyłanych do ojczyzny.

Mowa Helfericha w parlamencie niemieckim.
Berlin, 15, grudnia. W dyskusyi nad przed­

łożeniem w sprawie nowego kredytu 10 miliar­
dów sekretarz państwa Helferich wskazał, że 
chodzi tu o kredyt, mający zagwarantować fi- 
nansową swobodę ruchów w dalszem prowadzę* 
niu wojny o istnienie. Suma, uzyskana z wyda­
nych dotychczas trzech pożyczek wojennych, 
wynosi okrągło 25 i pół miliarda, podczas gdy 
zezwolony kredyt wynosi 30 miliardów. Niem­
cy ze spokojem mogą czekać aż do marca z wy­
daniem następnej pożyczki.

Sekretarz państwa podnosi następnie, z ja- 
ką łatwością zdołały Niemcy podołać wymaga­
niom wojny, przyczem ta różnica zachodzi mię­
dzy Niemcami a ich nieprzyjaciółmi, że Niemcy 
dotąd pieniądze dla siebie i swoich sojuszników 
pobierały z własnego kraju, podczas gdy nie­
przyjaciel był zmuszony sięgnąć do źródła pie- 
niężnego zagranicznego, W szczegółowy sP° 
sób wykazywał ciągłe pogarszanie się warun­
ków nabywania pieniędzy Anglii i Francyi.

Helferich zakończył swą mowę: Angielskie 
finanse i angielska gospodarka wskutek wojny 
popadły w położenie, które nawet angielsc) 
mężowie stanu wciąż uważają za bardzo poweT 
żne, A z finansami i gospodarką angielską dd 
chwiało się także światowe państwo angielskic: 
My możemy znieść zubożenie, gdyż zostań ® 
my tern, czemeśmy byli, ale zubożała Anglia, . ° 
znaczy »finis Britaniael« Niech nieprzyjacle 
wie, że jeżeli będzie potrzeba, .to raczeicni[ 
siemy biedę, niż rozkaz nieprzyjaciela! (oro
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kie brawa.) Niemiecka żelazna pięść jest goto­
wa, jeżeli nieprzyjaciel zechce, wznieść się do 
nowego rozmachu. Odpowiedzialność za dalsze 
przelewanie krwi i dalszą nędzę i najcięższe 
niebezpieczeństwa dla całej kultury europejskiej 
spada nie na Niemcy, lecz na tych, którzy się 
nie mogą zdecydować na wysnucie z naszych 
powodzeń orężnych odpowiednich wniosków i 
na przyznanie nam prawa do zabezpieczenia na­
szej przyszłości.

Wilson przeciw przedwczesnemu pokojowi,
Berlin, 16. grudnia. »Lokal-Anzeiger« do­

nosi z Rotterdamu: Prezydent Wilson miał w 
piątek w miejscowości Kolumbus mowę, w któ­
rej powiedział, że Stany Zjednoczone po woj­
nie będą stanowić siły rezerwowe świata w kie­
runku finansowym i gospodarczym. Zdaje się, 
że Ameryka odegra‘doniosłą rolę w odbudowa­
niu Europy, co dotąd odbywało się zawsze wła- 
snemi siłami Europy. Wkońcu oświadczył Wil­
son, że przyszły pokój gospodarczy musi być 
podtrzymany, ażeby był trwałym pokojem. 
Sprawiedliwość musi iść przed siłą. Zaznaczy­
wszy dalej swe wątpliwości co do trwałości 
zbyt pospiesznie skleconego pokoju, oświad­
czył Wilson, że o ile się Ameryka przyjaźnie 
zachowa wobec całego świata, będzie mieć 
przywileje pośrednika. Dodał jednak, że ma na 
myśli nie oficyalne, ale duchowe pośredni­
ctwo pomiędzy narodami.

Juanszikaj cesarzem.
Biuro Reutera donosi z Pekinu, że chińska 

Rada państwa po głosowaniu nad sprawą zmia­
ny formy rządu wystosowała do Juanszikaja 
prośbę, by wstąpił na tron jako cesarz. Juan­
szikaj wahał się zrazu, kiedy go jednak po raz 
drugi proszono, przyjął prośbę z tern zastrzeże­
niem, że pozostanie tak długo prezydentem, aż 
nadejdzie sposobna chwila do koronacyi.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Korespondencie.
Z WARSZAWY.

Zupełnie niespodzianie wypadłe mi poje­
chać do Warszawy na kilka dni. Jeszcze rano 
nie wiedziałem, że wieczorem tam będę. Z Dę­
blina koleją trzy godziny.

Wsiada się na pruskim dworcu w Dęblinie 
w pruski pociąg i jedzie prosto do Warszawy. 
Krajobraz więcej urozmaicony, sympatyczniej­
szy niż koło Dęblina. Znać wojnę i zniszczenie 
wzdłuż całej linii kolejowej —' dworce zmiecio­
ne wszędzie. Pozostała tylko nazwa, kupa gru­
zów i powykręcane szyny. Na razie tylko jeden 
tor w użyciu. Mosty w robocie. Setki robotni­
ków pracuje dzień i noc. Widać postępy. Do­
strzega się poprawione, odbudowane świeżo cha­
ty wieśniaćze, co ucierpiały od ognia lub poci­
sków. Większość czeka jeszcze na podniesienie 
z ruiny i zgliszczy. I tu mogiły poległych boha­
terów. Kolej przecina czasami rowy strzeleckie, 
okopy, zasieki z drutu.

Przez Pragę na prawym brzegu Wisły okrą­
ża pociąg pół Warszawy, która przedstawia się 
z okien wagonu w całej swej wielkości. Uderza 
brak jakiegoś punktu, zamku, czy kościoła na 
wzgórzu, dominującego nad całem miastem. 
Przez most, naprawiony forsownie, zdąża po­
ciąg do samej Warszawy, jedzie parę kilometrów 
wzdłuż ruin magazynów kolejowych i fabryk i 
hal. Są i ślady strzałów, walk z blizka. Wiado­
mo, że ofiarą tych strzałów wycofującej się na 
Pragę armii rosyjskiej padło kilkanaście ludzi 
cywilnych.

Z powodu poniszczenia dworców warszaw­
skich i dla uproszczenia skoncentrowano cały 
ruch na dworcu kolei warszawsko-wiedeńskiej 
przy ulicy Marszałkowskiej.

Warszawa! Jedno słowo, a tyle mówi! 
Szczególnie Ślązakowi, co słyszał o Warszawie, 
jako o czemś niedoścignionem a dalekiem, tak 
mało dostępnem a jednak takiem czemś drogiem 
i wielkiem. Warszawa, co taka mocna i wielka 
była, a potem tyle przechodziła, cierpiała i dziś 
jeszcze cierpi...

Od razu rzuca się w oczy przyjezdnemu 
wielka ilość mundurów pruskich. Oficerzy i sze­
regowcy, Spotyka się większe i mniejsze oddzia­
ły wojska z karabinami na lewem ramieniu, co 
zupełnie wyróżnia taki oddział od naszego. Koło 
wielu budynków, zamienionych na siedzibę ró­
żnych komend i urzędów, pełno budek dla war­

ty, pomalowanych kolorami pruskiego króle­
stwa.

Szyldy na sklepach wykazują pola puste — 
to zamazane napisy rosyjskie, tak samo na wo­
zach tramwajowych, gdzieniegdzie już zastąpio­
no je niemieckiemi. Kilka sklepów — tylko dla 
wojskowych armii austryackiej i niemieckiej i 
dla urzędników wojskowych — to filie różnych 
firm z Berlina i Hamburga. Ludność cywilna do­
stępu do nich nie ma.

Dość często spotyka się stojącego spokoj­
nie na środku ulicy lub placu cywilnego mili- 
cyanta, który za odznakę nosi na ręce przepa­
skę biało-amarantową. Warszawa imponuje od 
razu każdemu pedantyczną wprost czystością. 
Ulice przeważnie z brukiem z drzewa czyściu­
tkie zawsze, bo wszelkie zanieczyszczenie by­
wa od razu usuwane. Zarząd miasta jest polski.

Austryackich mundurów widzi się bardzo 
mało. O ile się pokaże, to wzbudza zaintereso­
wanie

W mieście, na ulicach ruch 
zwykły. Jest w atmosferze coś dławiącego, cięż­
kiego, ale na ogół spokój.

Czyta i słyszy się teraz tyle o głodzie w 
Warszawie. Przyznam się, że jakoś nie bardzo 
w ten głód wierzyłem. Myślałem, przypuszcza­
łem, że to przesada i trochę zwykłej u nas blagi. 
A jednak widziałem i widzę, że źle i to bardzo 
źle. Przekonałem się sam. Warszawa naprawdę 
głód cierpi i nędzę.

Sfery najzamożniejsze żywność mają, za­
opatrzyły się przedtem, ale i im brak opału, 
nafty. Świeci i pali się tylko w kuchni, najwyżej 
w jednym pokoju, czasami niema nawet przy 
czem gotować jedzenia.

Czy mam pisać o tych, co wystają na każdej 
ulicy, w każdym zaułku i wyciągają dłoń o 
wsparcie? Tych postaci, jakie się tu spotyka, 
nie zapomnę nigdy. Kobieta może lat 40, skulo­
na, siedzi na ulicy, przyciśnięta do muru, taka 
zmizerowana, wynędzniała, chuda, wyżółkła, że 
litość bierze. Otulona w jakiś łachman. Z dzi­
wnie bolesnym gestem wskazuje na dziecko, 
które na ręku trzyma. Mężczyzna w wyszarza- 
łem palcie, osłabiony, wyciąga rękę nieśmiało — 
z pewnością dawniej nie żebrał — wygląda na 
urzędnika a co najmniej pisarza kancelaryjnego. 
A ta twarz jego żółta, to nie ofiara pijaństwa, to 
inaczej wygląda — to ofiara nędzy, biedy, głodu.

Spotkałem dwóch niby panów — szli z nie­
wiastą jakąś. Wszyscy jak szczypy wymizerowa- 
ni, jakby dopiero ze szpitala wyszli po ciężkiej 
chorobie. Niewiasta w kapeluszu, zdawało się 
dość porządnie ubrana, z blizka znać cerowa­
nie, łaty, buciki wykrzywione, dziurawe. Spoj­
rzeć na twarz bladą, matową — taki jakiś wy­
raz bolesny, cierpiący — oczy jakieś czerwone, 
w gorączce, nie z używania — to inaczej wyglą­
da — to z głodu. Szli pewnie po miskę strawy 
do taniej kuchni.

Nie podobna wyliczać i opisać objawów nie­
zwykłej biedy, spotykanej obecnie w Warsza­
wie. Trzebaby być malarzem chyba. To trzeba 
widzieć, samemu oglądać i odczuwać. Nie rzad­
ko można zauważyć mężczyznę, niosącego pod 
pachą małą trumienkę. Jakieś dziecko małe pe­
wnie z głodu umarło — takich codzień dziesiątki. 
A ile to ludzi trzeba zemdlałych z głodu czy w 
kościele, czy na ulicy podnosić i na prędce 
czemś nakarmić! Wstydził się żebrać, nie jadł 
długo nic, bo nic nie miał i padł omdlały z głodu. 
To w Warszawie teraz na porządku dziennym.

Słyszałem o kuchniach warszawskich, urzą­
dzonych przez Komitet obywatelski dla gło­
dnych. Poszedłem je zobaczyć. Zwiedziłem 
dwie: jedną dla dorosłych, drugą dla dzieci. 
Pierwsza w ogromnej hali, w pałacu Prymasow­
skim. Pełno przegrodzeń, by był porządek — 
między niemi setki ludzi, każdy z kartką, otrzy­
maną po stwierdzeniu biedy przez komisarza 
dzielnicowego. Szereg pań z inteligencyi wydaje 
zupę do naczyń, jakie sobie każdy musi przy­
nieść. Olbrzymie kotły — w nich gotuje się co­
dzień 3200 obiadów. Tyle ludzi przeciska się 
przez kuchnię. Tyle tam nędzy i cierpienia ra­
zem! To pamięta się chyba przez całe życię. Są 
i lepiej odziani, ze sfer lepszych, a idą na równi 
z biedakami, bo głód cierpią, głód nie robi ró­
żnicy.

Warszawą — sfery zamożniejsze robią dla 
ulżenia nędzy co mogą. Zorganizowano Wydział 
pomocy dla ludności w ramach Komitetu oby­

watelskiego w 15 okręgach miasta. Urządzono 
88 kuchni. W niektórych z nich wydaje się mie­
sięcznie, według sprawozdania, które mam pod 
ręką, sto tysięcy obiadów jak przy ul. Tamka, 
a nawet 120.000 przy ul. Rozbrat.

Ale to w mieście, które ma 800.000 miesz­
kańców, a dziś setki tysięcy bez pracy, nie wy­
starcza. I Warszawa głodna woła o pomoc, ratu­
nek. I Śląsk nasz, choć ubogi, ale zawsze dobry, 
to właśnie usłyszał i złożył już sporo na Warsza­
wę, jak z gazet wynika, i ciągle jeszcze składa. 
Cześć ci, dobry śląski ludu za to!

Byłem na audyencyi u ks. arcybiskupa war­
szawskiego Kakowskiego. Postać wysoka, może 
lat 40. Oczy dobre, niebieskie, patrzą przez oku­
lary. W twarzy arcypasterza przebija się jakieś 
wielkie przemęczenie, czy smutek, a nawet ból, 
gdy opowiada o tern, co się w jego dyecezyi 

dzieje,

Od roku 
on sam i biskupi Królestwa Polskiego stracili 
kontakt ze Stolicą św., z Ojcem św, w Rzymie, 
nie otrzymują żadnych urzędowych nawet pism 
i wiadomości. Pokazał mi cały stos listów i próśb 
o zapomogi. A te prośby, jak mówił, nadeszły 
w ciągu dwóch godzin. Codzień to samo. Wy­
czuwało się, że ten Pasterz cierpi bardzo i bole­
je nad tern, że jego owczarnia taka zrujnowana, 
rozbita, a dusze w nędzy i głodzie, w najwyż­
szym niedostatku, blizkie śmierci głodowej.

I strasznie mi się zrobiło, gdy na pytanie ks. 
arcybiskupa: »Księże, kiedy się to wszystko 
skończy?« — musiałem tylko wzruszyć ramio­
nami i powiedzieć, że nie wiem.

Ks. Dom. Ściskała.

Z Cieszyna i okolicy.
Podziękowanie. Ranni legioniści, przeby­

wający w szpitalu w sanatoryum »Altvater« we 
Frywałdowie, przesyłają serdeczne podzięko­
wanie za otrzymywane gazetki. Zarazem zasy­
łają serdeczne życzenia z okazyi świąt Bożego 
Narodzenia i pozdrowienie dla czytelników 
»Gwiazdki Cieszyńskiej«. Jan Pyka, Tadeusz 
Feller, K. Klamerus, F. Kubajek, K. Działowski.

Wydawanie »Myśli Robotniczej« wstrzy­
mano, bo władze domagały się, by »Myśl Robo­
tnicza« wychodziła w ściśle określonych termi­
nach. Ponieważ ustalenie tych terminów w obe­
cnym czasie jest niemożliwe, przeto »Myśl« na 
razie nie wychodzi. Ważniejsze sprawy Polskie- 
go Zjednoczenia zawód, chrześc. robotników 
poruszane będą we formie odezw, które człon­
kowie będą otrzymywać.

Rocznica powstania listopadowego w za­
głębiu karwińskiem. Ludność zagłębia karwiń- 
skiego, jak corocznie, obchodziła pamiątkę po­
wstania listopadowego uroczyście, choć w 
skromniejszych rozmiarach, gdyż wielu tych, 
którzy dawniej w pracy pomagali, dziś na polu 
walki. Szereg uroczystości listopadowych roz­
poczęła Karwina. Tam w lokalu »Pracy« powa­
żna liczba, i to głównie robotników, święciła 
drogą nam chwilę. Później urządziła wieczór li­
stopadowy Poręba, na którym odegrano »We­
sele podlaskie«. Sztuczka wywołała zrozumiałe 
zainteresowanie licznie zgromadzonej publi­
czności, gdyż sztuczka ta osnuta jest na tle uci­
sku narodowego i religijnego w zaborze rosyj­
skim. Dąbrowa w dniu 5. grudnia poświęciła kil­
ka chwil bohaterom z 1830 i 1831 roku. W go­
spodzie gminnej zebrało się dużo publiczności 
miejscowej i pozamiejscowej. Wieczór rozpoczął 
się przemówieniem jednego ze znanych praco­
wników zagłębia karwińskiego. Mówca oddał 
hołd bohaterom, co kiedyś walczyli o wolność 
Ojczyzny, przypomniał następnie, że dzisiaj na­
dzieje listopadowe odżyły, że widocznym ich 
wyrazem Legiony. Wspomniał o kompanii ślą­
skiej, uczcił pamięć tych śląskich legionistów, 
którzy krwią własną przypieczętowali łączność 
ceuuseasesesasuseasessaserensssussssssmsnassssssessst 
O+noh i wstręt, który wzbudzają owady, pluskwy, 
ULTGUns pchły, wszy, muchy, szwaby, karakony, mo­
le i inne robactwo, jest zupełnie na miejscu, ponieważ 
muchy choroby szerzą, łażąc po śmieciu, a na nasze po­
trawy siadają; mole, karakony, szwaby i liszki wyrzą­
dzają szkody w domu; pluskwy, pchły i wszy dokuczają 
ludziom i zwierzętom. Całe to robactwo w mieszkaniu, 
kuchni, stajni i w ogrodzie niszczy natychmiast i pewnie 
Fellera prawdziwy proszek na owady »Elsa«, który 
wszystkie inne środki na owady prześciga. 5 olbrzymich 
puszek 5 K, 1 puszka jako dopakowanie 1 K. Jedynie 
prawdziwy wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, cen­
trala nr. 322 (Kroacya).



Str. 4. GVIRZDKA CIESZYNSKA« Nr. Í02.

Śląska z resztą Polski. Odegrano następnie »Po­
wiew wolności« i »Kucie kos« z »Kościuszki pod 
Racławicami«. Gdy lud przed kuźnią zaczął 
śpiewać »Boże, coś Polskę«, cała sala połączy­
ła się z nim i poważnie, uroczyście płynęły sło­
wa prośby: »Ojczyznę, wolność racz nam wró­
cić, Panie!« Szereg obchodów listopadowych 
zamknął taki obchód w Orłowej w gospodzie p. 
Kopia, gdzie zgromadziło się dużo, zwłaszcza 
młodzieży.

100 marek = 144 K 25 h. Na kolejach pań­
stwowych liczy się od 12. b. m. przy wpłatach 
strony w koronach 100 marek za 144 K 25 h, 
100 franków za 142 K, 100 rubli za 250 K, 100 
marek za 109 franków 70 centymów.

Walne zgromadzenie akcyonaryuszów ko­
lei koszycko-bogumińskiej odbyło się niedawno 
w Budapeszcie a wzięło w niem udział 35 akcyo­
naryuszów (za 15.950 akcyi). Ze sprawozdania 
wynika, że dochód w roku administracyjnym 
1914-15 wynosił 31,013.393 K, wydatki 29,282.831 
K, czysty dochód 1,730.562 K, czyli o 5,681.476 
K mniej niż w roku ubiegłym.

Przesyłanie pakietów do jeńców w Sybe­
ryi może się tylko zbiorowo odbywać, to znaczy 
nie można posyłać paczek pod jakimś szczegól­
nym adresem, n. p. rodzice nie mogą pakietu ta­
kiego posłać pod adresem syna, żona pod adre­
sem męża i t. p. Paczki takie nigdy nie docho­
dzą. Natomiast mogą je posyłać zbiorowo towa­
rzystwa, jak Urząd pieczy wojennej i Czerwony 
Krzyż. Chodzi więc o to, by zebrać jak najwię­
cej pieniędzy i podarków, tak iżby każdy jeniec 
austryacki w Rosyi mógł otrzymać jeden lub 
więcej pakietów. Na podarki nadają się najle­
piej: ciepła bielizna wszelkiego rodzaju, mydło, 
grzebienie, ciepłe koszule, kalesony (spodnie), 
kamizelki i t. p. Tylko nie wolno posy­
łać żadnych książek, listówiża- 
dnych środkówspożywczych. Po­
darki przyjmują wszystkie składnice Urzędu 
pieczy wojennej i Czerwonego Krzyża, które je 
natychmiast odsyłają do Urzędu pieczy wojen­
nej we Wiedniu, IX., Berggasse 16, Wszelkie da­
ry w pieniądzach i w naturze można także 
wprost do Wiednia posyłać pod powyższym 
adresem. Przesyłki są wolne od opłaty poczto­
wej, tylko na pakiecie i adresie przesyłkowym 
musi być zaznaczone: »Podarki dla pieczy wo­
jennej« (Kriegsfürsorgegaben). W mieście na- 
szem rozlepiono świeżo wielkie ogłoszenia dru­
kowane co do przesyłania pakietów do jeńców 
w .Rosyi, niestety tylko w języku niemieckim, 
tak iż ludzie ze wsi i. wielu z miasta nie zrozu­
mie tego i nie będzie mogło pospieszyć na apel 
z pomocą dla ulżenia doli naszych jeńców.

Otwarcie przystanku w Górnej Suchej. Na 
kolei lokalnej Świniów—Sucha—Cieszyn zpstał 
otwarty z d. 15. grudnia b. r. nowy przystanek w 
Górnej Suchej.

Przesyłka trwałych środków żywności w 
paczkach dla poczty polowej. W czasie świąt 
Bożego Narodzenia a mianowicie do 31. grudnia 
b. r. dozwolone są paczki do poczty polowej, za­
wierające środki żywności, nie podlegające ła­
two zepsuciu, jak czekolada, suche ciastka, 
przekładańce, konserwy i t. p.

Ograniczenie liczby paczek przesyłanych 
zapomocą jednego listu przesyłkowego. Aż do 
dalszego zarządzenia należy w całym obrocie 
wewnętrzno-państwowym dodawać do każdej 
paczki osobny list przesyłkowy. Nie można za­
tem nadawać dwóch lub trzech paczek zapo­
mocą jednego i tego samego listu przesyłkowego.

Dla muzeum śląskiego ofiarował p. Karol 
Sika, fryzyer w Ustroniu, srebrną monetę saską 
z r. 1764 (48 na talar) i 10 krejcarów srebrnych 
z Matką Boską z r. 1848.

Dzieci szkolne z Zawady przesłały 12 K, 
które zebrały między sobą na wdowy i sieroty 
po bohaterach, poległych w obronie ojczyzny.

Dalsze dary i datki na »Wilię« dla legionistów zło­
żyły następujące osoby: P. Wanda Maślankowa, żona in­
żyniera ze Lwowa 3 K; Joanna Swaczyna, służąca z Cie­
szyna 40 h; dr. Tadeusz Dyboski, lekarz kierujący (Chef­
arzt) z Castelnuovo w Dalmacyi 10 K; Państwo Stonaw- 
scy z Błogocic 10 K; razem z poprzedniemi 216 K 40 h. 
P. Stanisławowa Marcinkowa 1 kg cukru i grzybków; 
p. Lazar, nauczyciel z Mnisztwa 2 flaszki likieru, jabłek 
i choinkę; Państwo Kryglowie z Bobrku: jabłek i 2 kawał­
ki masła; p. Adam Kołodziejczyk, kupiec w Cieszynie: 
500 papierosów, 12 scyzoryków, 12 zapalniczek z lonta­
mi i 6 ogrzewaczek kieszonkowych najnowszego systemu; 
Ewa Kuczera z Ropicy 5 kg jabłek; Teresa Nalewajko 
2 kg jabłek; Pustówkówna z Wisły, ucz. II. kl. szkoły 
wydz. polskiej w Cieszynie: grzybków; Przeczkówna z 
Łazów, ucz. II. kl. wydział, szkoły polskiej w Cieszynie, 
2 kg jabłek. Składając Szlachetnym Ofiarodawcom naj­
serdeczniejsze dzięki, zawiadamiamy, iż »Wilia« dla le­

gionistów odbędzie się w piątek, 24. b. m., po południu 
między godz. 3. a 6. w »Bursie Macierzy«, który to lokal 
Szanowny Zarząd Bursy z szczerą gotowością na powyż­
szy cel, t. j. na gościnę dla naszych kochanych legionistów 
ustąpił, za co niniejszem najserdeczniejsze składam po­
dziękowanie* Imieniem Komitetu urządzającego »Wilię«: 
M a r y a Dyboska, przewodnicząca.

Z Goleszowa. W Bijsku na Syberyi zmarł 
ś. p. Jan Duława, nauczyciel we Wiśle, syn tu­
tejszego burmistrza p, Pawła Duławy, Jan Du­
ława dostał się do niewoli zaraz z początkiem 
wojny i do domu często pisywał.

Z Pol, Ostrawy, (Nieszczęśliwe wy­
padki w kopalniach.) Dnia 7. b. m, w 
szybie Jana-Józefa oderwał się wielkí złom wę­
gla i przysypał kopacza Karola Jandę. W ■ cięż­
kim stanie przewieziono nieszczęśliwego do 
szpitala, gdzie zmarł dnia 10. b. m. — Dnia 12. 
b. m. spadł jeden cieśla, zajęty naprawami w 
szybie św. Trójcy, w głąb szybu, gdzie poniósł 
śmierć na miejscu.

Z Poręby, (Ciężki wypadek w ko­
palni.) Dnia 13. b. m. około godz. 7. rano zo­
stało na szybie Zofii skaleczonych 3 górników 
ciężko, 12 lżej z powodu gwałtownego uderze­
nia i odbicia się windy.

Z Simoradza. W poniedziałek, 13. grudnia, 
znaleziono tu niedaleko lasu trupa nieznajomej 
kobiety, jakich 25 lat liczącej. Już w niedzielę 
widziano ją włóczącą się po polach i gajach i 
zbierającą kołki, przyczem robiła wrażenie 
obłąkanej. Musiała zmarznąć, bo ją znaleziono 
bosą i niemal zupełnie rozebraną.

Rozmaitości.
»Krakauer Zeitung«, W Krakowie zaczęła 

wychodzi« gazeta »Krakauer Zeitung«, będąca 
zarazem urzędowym organem komendy twierdzy 
krakowskiej. Na ziemiach Polski wychodzi obe­
cnie cały szereg nowych dzienników niemieck.

(Kto ma wrażliwy brzuch) i cierpi na zatwardzenie, 
niechaj nigdy nie używa silnie działającego, drażniącego 
kiszki środka przeczyszczającego, lecz tylko Fellera ła­
godnie działających, nieszkodliwych pigułek rumbarbaro- 
wych z marką »Elza«. One sprawiają lekki stolec bez 
drażnienia kiszek i są najprzyjemniejszym środkiem prze­
czyszczającym. 6 pudełek za 4 K 40 h posyła franko jedy­
nie prawdziwe aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 
nr. 322 (Kroacya). Równocześnie można zamówić 12 fla­
szek Fellera kojącego ból fluidu z marką »Elza« za 6 K 
franko, gdy się chce mieć w domu zaufania godny, nie­
zawodny środek, który każdy chwali, gdy go tylko wy­
próbował. (b)

Znakomicie wy próbo wanem dla żołnierzy w poła I 
w ogóle dla każdego majiopazom 

wcieraniem uśmierzającem ból 
przy zaziębienlach, reumatyzmie, podagrse, infu- 
ency, przy bolach Cardia, piersi i pleców i. t. d. jest

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment^
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Do nabyci* w aptekach, albo bespofredaie 6
■prowadzić možná ane 

z aplekl Dra Richtera „Pod Złotym Lwu* A I A 
Praga I. Elisshethstrasse a. 1?

Codzienna wysyłka.

PODZIĘKOWANIE.
Niniejszem składam na tern miejscu serdeczne po­

dziękowanie p. Konradowi Martinkowi, uczniowi VII. kl. 
gimnazyum polskiego, który dnia 7. b. m. znalazł zgu­
bione przemnie w ul. Dworkowej pieniądze i oddał je na 
urzędzie policyjnym. Z. B.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszeni* zarejestrowame z mleogramiczoną poręką 

w DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

■działa potyczek na hipotekę i weksim na umiarkowany procent i przyjmuje

((000
Czeki pocztowe 

na żądanie.

wkładki na oszczędność 
I płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie.

(0000

@0000

Czeki pocztowe 

na ±ądanle.

@0000

Kalendarz „Dziedzictwa“ 
na rok 1916 

zawierający dokładne kalendaryum, pię­
kne opowiadania, zdarzenia z obecnej woj­
ny, illustrowane licznymi obrazkami, już 
wyszedł i jest do nabycia w »Dziedzictwie«, 
w drukarni »Dziedzictwa«, w »Sekretarya­
cie katol.« w Cieszynie i w księgarniach.

Cena 1 egz. 40 h.

Podziękowanie.
Za tak wiele dowodów najszczerszego współ­

czucia, jakie nas zewsząd spotkały z powodu zgo­
nu naszego najdroższego i najukochańszego pra­
dziadka, dziadka, ojca, wuja, szwagra i t. d., ś. p.

Adama Śniegonia,
obywatela i właściciela realności w Jabłonkowie, 
składamy niniejszem Wszystkim na tem miejscu 
nasze najserdeczniejsze podziękowanie.

Dziękujemy szczególnie Przewiel. Duchowień­
stwu, Świetnemu Wydziałowi gminnemu, Szan. 
Stowarzyszeniu Weteranów, Szan. deputacyi Stra­
ży pożarnej, jak również za liczne złożenie wień­
ców i wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajo­
mym z bliższa i dalsza, którzy naszemu drogiemu 
Zmarłemu oddali ostatnią usługę.

W smutku pogrążona rodzina Śniegoniów.

Podziękowanie.
Najserdeczniejsze staropolskie »Bóg zapłaćl« 

ślemy wszystkim blizkim i dalekim Krewnym, w 
szczególności zaś Przewiel. Księżom Probo­
szczom z Brenne j, Jasienicy, i Wiel­
kich Górek za słowa pociechy, dalej Repre- 
zentacyi gminy Brenne j, miejscowemu 
Nauczycielstwu, zastępcom »A r c y k s. 
Komory Cieszyńskiej« i c. k. Żandar- 
m e r y i w miejscu, jakoteż wszystkim innym z miej­
sca i okolicy, którzy tłumnie zjawili się na pogrze­
bie naszego nieodżałowanego, najdroższego ojca, 
względnie stryja i dziadka, ś. p.

Józefa Maciejczka, 
przełożonego gminy Brennej,

który po ciężkiej i krótkiej chorobie zasnął w Pa­
nu dnia 2. grudnia 1915.

Brenna, 14. grudnia 1915.
W smutku pogrążona rodzina.

Karola Allnocha"
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

180. Sr5
Piwo pilzniefskie 1 cieszyfskie, piwo cusarskie. ma
Bogaty skład win butalkowych i wyszynkowych. ■■ 

Zimny i ciepły buiet.
O liczne odwiedzanie uprasza ■■

KAROL ALLNOCH, kawiars. ae

Wyduwea: £• Jézef Londxim w Clsszynie, Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. Ja Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktoři J. Polal



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Lema ■ przesylią pountowąs 
maforecznie . ■ . 7 K — h
#recznie ■ • . • 3 » 50 »
vwartalnie . • . • I » 75 »

Bez przesy’id peestowejs 
oforocznie . . . 6K — h
Mrocznie . . , 3 > — »

Ywartalnie . . . . 1 » M »

Numera pojedyncze ma na «kładzie w Cleszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
{arnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokie)); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminle (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanislaw Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie Katy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyl I Administracyl »Gwiazdki Claszyáskiej« w Cleszynle, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek I piątel 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wieress 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacmnle 

taniej.

Rocznik 68. W Cieszynie« piątek« dnie 24. grudnia 1915. Br. Í03.
CU

W Parhitajmy (i składkach aa „Opiekę nad kształcącą sit młodzieżą katolicką lia. blog. 155 Grodzieckiego“ w Cieszynie. "W

Czy pokój?
Po raz drugi święcimy wśród przelewu krwi, 

wśród pożogi wojennej uroczystość Bożej mi­
łości. Od 17 miesięcy nie milkną działa, owszem 
z coraz większą zawziętością zieją z swych pa­
szczy ogień i żelazo, szerzą zniszczenie i śmierć, 
smutek i żal bezbrzeżny.

Po raz drugi wśród zmagania się armii mi­
lionowych na różnych frontach zbierzemy się 
przy skromnej wilijnej wieczerzy, pospieszymy 
na pasterkę.

Syn Boży w postaci słabego niemowlęcia w 
lichej stajence betleeinskiej, uwinięty w pielu­
szki, leżący w żłóbku, a nad błoniami ziemi 
judzkiej nieprzejrzane chóry wojska niebieskie­
go, nucącego hymn: »Chwała na wysokości Bo­
tu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli« — a 
tu po 19 wiekach, w rocznicę tego wielkiego 
dzieła miłosierdzia, pojednania Boga z człowie­
kiem, tego pamiętnego dnia pokoju i radości 
chrześcijańskiej, w Europie żniwo złości, niena­
wiści i bezwzględnego zniszczenia, tu długo­
trwała wojna, która’szaleje jak huragan i coraz 
szersze zatacza kręgi.

Od przeszłorocznych świąt godowych za­
szły na terenach walk wielkie, naszym czytel­
nikom dobrze znane zmiany. Do starych przy­
łączyli się nowi nieprzyjaciele, cała prawie Eu­
ropa stoi w płomieniach. rmie nasze zatknęły 
zwycięskie sztandary w krajach nieprzyjaciół. 
Szeregi mężczyzn przerzedziły się znacznie, po­
tok krwi i łez wezbrał i płynie by strumień przez 
kraje i państwa. Przez puste pola, przez wylu­
dnione sioła, przez zburzone miasta toczy się 
rozpaczliwy jęk boleści. Ziemia poorana poci­
skami pije krew ludzką, na pobojowiskach ster­
czą istne lasy krzyżów, ciągną się nieprzeliczo­
ne rzędy kurhanów mogilnych, w szpitalach ję­
czą i umierają ofiary strasznej wojny.

Usta milkną, serca kamienieją, ból, 

niepewność jutra nurtuje w głębi duszy tysięcy 
i milionów. .

Dosyć już, wołają, tego adwentu boleści, 
dosyć krwi przelewanej, dosyć nienawiści i zni­
szczenia, dosyć tęsknego oczekiwania lepszego 
jutra — oby nadszedł dla nieszczęsnej Europy 
dzionek pokoju, oby się ziścił śpiew chórów be- 
tleemskich!

Lecz dotychczas nie zstąpił anioł z różdżką 
oliwną zgody i pokoju na skołataną cierpieniem 
i boleścią Europę; jeszcze nie zbliżyła się chwi­
la pokoju, pojednania, jeszcze nie nadszedł kres 
bratobójczej walki.

Różni dyplomaci i politycy, syci strasznych 
zapasów, rzucili słowo »pokój« z mównic i try­
bun, lecz słowa ich przebrzmiały bez echa, wy­
wołując wręcz przeciwny skutek, bo jeszcze 
większy wysiłek wojenny, lub nowe próby po­
walenia wroga na ziemię, zdruzgotanie zniena­
widzonego przeciwnika.

Pokój!
Jeden jedyny, który miał odwagę wypo­

wiedzieć to słowo po raz pierwszy nie jako 
dźwięk bez echa, nie jako pojęcie bez treści, ale 
na seryo, to zastępca nowonarodzonego Boga- 
człowieka na ziemi, Biskup rzymski, Papież Be­
nedykt XV.

Ledwie ujął rządy Kościoła jako ojciec 
wszystkich prawowiernych chrześcijan, obejmu­
jący wszystkich równą, ojcowską miłością, któ­
ra nie zna różnicy pochodzenia, narodowości, 
języka lub stanu, zwrócił się do całego świata 
w pierwszym swym liście okólnym, łagodząc an­
tagonizmy, poskramiając wybujałą, niechrześci­
jańską i nieludzką nienawiść; słowa jego padły 
na opokę. Nie zraził się chwilowem niepowo­
dzeniem, próbował nakłonić prowadzących woj­
nę Jo chwilowego zawieszenia broni w dzień po­
koju, t. j. w przeszłoroczne święta Bożego Na­
rodzenia; lecz i ta akcya Ojca św. się nie po­
wiodła; więc zaczął pukać do uczuć ludzkich, 
by przyprowadzić do skutku wymianę jeńców- 
kaleków, niezdolnych do dalszej walki. Po czę­

ści słowa Ojca całego chrześcijaństwa uwień­
czone zostały sukcesem. Przynajmniej dla tych 
biednych kalek pokój po ciężkich przejściach w 
rowach strzeleckich, w obliczu śmierci, w szpi­
talach — chwila powrotu pod rodzinną 
strzechę.

Lecz krew lała się dalej. Wówczas w ency­
klice z d. 28. lipca b. r., w pełnych żarliwości 
i apostolskiej odwagi słowach zwrócił się Pa­
pież do naczelników państw i jako zastępca 
Księcia pokoju, jako obrońca programu betleem- 
skiego zachęca, prosi, błaga, zaklina wszystkich 
w imieniu Boga, w imieniu błogosławionej krwi 
Jezusa, która stanowiła cenę zbawienia ludzko­
ści, by położyli kres strasznemu mordowaniu, 
które od roku hańbi Europę. Z głębi serca oj­
cowskiego płyną słowa: »Wysłuchajcie naszej 
prośby, słuchajcie głosu Namiestnika wiecznego 
i najwyższego Sędziego, gdyż Jemu będziecie 
musieli zdać rachunek zarówno z działalności 
publicznej, jak i za wasze czyny prywatne. Po­
niechajcie zamiaru wzajemnego niszczenia się, 
wspomnijcie, że narody nie umierają. Owocny i 
pewny pokój narodów zasadza się o wiele wię­
cej na wzajemnej przychylności i poszanowaniu 
prawa i godności drugiego, niż na ilości uzbro­
jonych i na strasznych twierdzach. Zapraszamy 
wszystkich na świecie przyjaciół pokoju, aby po­
dali Nam rękę celem przyspieszenia końca woj­
ny, która zamienia Europę w wielkie pole bi­
twy.«

Właśnie obecnie w święto pokoju znajdują 
te słowa Papieża Benedykta XV. w sercach mi­
lionów żywe echo i zrozumienie. Oby pokój 
trwały, sprawiedliwy, oparty na wszechstronnej 
dobrej woli, niebawem zawitał!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Panie!
Tyle już łez, krwi tyle, 
pociechy prawie że nic; 
uśmiech, by trwożne motyle, 
by wiatr uchodzi z lic...

Kilka obrazków wilijnych 
z frontu.

I. Wśród marszu.
Wilia...
Zmachany, zmęczony dowlekł się batalion 

do miejscowości, w której ma po długich tru­
dach, uciążliwych marszach i niezliczonych po­
tyczkach chwileczkę odpocząć. Niebo obwieszo­
ne szaremi, jakby ołowianemi chmurami, z któ­
rych od dwu dni spuszczają się gęste sznury 
mroźnego deszczu. Drogi — to istne rzeki, na­
pełnione gęstem, lepkiem błotem; wyboje dróg, 
to jak małe stawy. Konie oblepione gliną, żołnie­
rze od stóp do głowy obryzgani żółtawo-popie- 
latym namułem. Cały dzień się cieszą, że na wi­
lię i przez święta Bożego Narodzenia trochę od- 
poczną, że wyciągną przemęczone ciała pod da­
chem bodaj choćby na słomie, zdała od piekiel­
nego hałasu walk frontowych. Stanęli pod wie­
czór w lichej, małej wioszczynie; ale na nie­
szczęście już wszędzie pełno wojska; pod każdą 
strzechą, w każdym, nawet najskromniejszym 
kąciku jakiś żołnierz. Trzeba będzie obozować 
pod szczerem niebem. Ustawiono namioty, roz­

niecono ogniska, posilono się ciepłą strawą, po- 
czem zahartowani bohaterowie kładą ■ się na 
spoczynek; następnego dnia wilia. Odkomende­
rowani rozeszli się wcześnie rano po wiosce, po 
bliższej i dalszej okolicy, by zarekwirować coś, 
coby im wilię przypomniało. W jednej chałupie 
zakupili jabłek, tam w drugim sklepie orzechów, 
u zarządcy dóbr kilka ryb. Wysłańcy biegną z 
radością do leży, bo będzie wilia, choć bez 
drzewka, bez obrusu, bez opłatków, ale będzie, 
choć skromna, tak prawdziwie wojenna. Zaczął 
się podział zarekwirowanych wilijnych przy­
smaków, zaczęło się smażenie ryb; skoro tylko 
zmrok zapadł, koło namiotów rozpoczęło się ży­
cie. Po odśpiewaniu kolędy składali sobie żoł­
nierze życzenia — nie łamali się opłatkiem, bo 
go nie było — następnie rozpoczęli spożywanie 
ryby, jedynej rzeczy, która im przypominała wi­
lię, święta tu w obcym świecie, zdała od swoich, 
od domu, od rodziny; — gdy wtem naraz telefo­
niczny rozkaz: wyruszać natychmiast i forso­
wnym marszem ruszyć w stronę południową. 
Przerwano wilijną wieczerzę, po chwilce cały 
batalion w szyku bojowym ruszył w ciemną noc 
znów wśród ulewnego deszczu. Tak jak ongi św. 
Józef i Najśw. Panna w drodze do Betleemu...

Nad ranem znów stali nasi bohaterowie w ro­
wach strzeleckich. Boże Narodzenie było dniem 
gwałtownej ofenzywy nieprzyjaciela w tym od­
cinku.

II. W polu.
Wilia. Na długim wężowatym froncie stoją 

w rowach strzeleckich, spełniając twardy obo­
wiązek, setki Żołnierzy. Za tą pierwszą linią cią­
gnie się jeszcze druga, trzecia, siódma — a za 
niemi wioska, w niej leżą rezerwy. Do tego od­
cinka przybył kapelan wojskowy. Po południu 
do późnego wieczora tam w uszkodzonym po­
ciskami kościółku wiejskim słuchał spowiedzi — 
komu tylko obowiązek pozwalał, przybył, ofi­
cerowie, podoficerowie, szeregowcy, postacie 
wąsate i młodziuchne chłopaki. Na godzinę 12. 
w nocy zapowiedziano pasterkę. Skromny ko­
ściółek wiejski wspaniale przyozdobiono świe- 
żemi gałązkami jodłowemi; na ołtarzu nowe 
świece; ołtarz nakryty czystem, śnieżno-białem 
prześcieradłem. A tam w kącie obok ołtarza 
skromny żłóbek z drzewa brzozowego i ze sło­
my upleciony, a w nim Dzieciątko Jezus z zło­
cistą koroną na głowie. Niewielka świątynia 
przepełniona, jeszcze przed drzwiami stoją żoł­
nierze; wszyscy przyszli, którzy mogli przyjść;
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Tak dużo bolu, łkań tak dużo, 
tyle w rodzin kole burz, 
że piersi życiem się nużą, 
chcąc spocząć w grobie już!
Wojny grom, — dzikość wojny 
dochodzi skrajnych met, 
już z łez ocean spokojny 
możnaby stworzyć wnet!

• * •

Panie, miłości! — o łaski, Panie!! 
daruj nam resztę kar, 
wszak krew wylana już w stanie 
zgasić i piekieł żar!!

•*********•• 
Śląskie serce.

»Marno!« 
»A co?«
»Słyszeliście, jak dzisiaj pięknie dzwonili?« 
»Ano, słyszałach...«
»Mamo!« — pyta dalej mała Zosia.
»A co?!«
»Widzieliście, jak w kościele wszystkie 

świeczki się paliły, aż oczy bolały patrzeć?«
»A widziałach...«
»Słyszeliśice, jak szumnie śpiewali i kazali 

w kościele i nad grobem?«
»Słyszałach!«
Tak dopytywała się mała Zosia matki, 

dzwoniąc jak dzwonek koło niej, zajętej składa- 
miem ognia; właśnie co tylko wróciły z kościoła 
z bogatego pogrzebu.

»Marno!«
»A cóż zaś?!«
»A jak wy pomrzecie, będą wam też dzwo- 

nić tak pięknie, grać i śpiewać?...«
»Nie...«
»A będą wam też tak świeczki gorzeć?.,.« 
»Też nie!!«
»A czemu nie?,..«
»Bo my ubodzy...« odpowiada już trochę 

gniewnie matka z powodu ciągłego dopytywa­
nia, a mała Zosia przycicha na chwilę i rozmy­
śla, potem znów pyta:

»Mamo!«
»A cóż zaś chcesz?!...«
»A jak ja pomrę, będą mi też dzwonić, śpie­

wać i świeczki palić?...«
»Też nie...«
»A to czemu?,., czemu nie?...«
»Boś ty ubogą dziewuchą komornika...«
»A Tonce Kocurowej, jak pomrze?...«
»Będą!«
> A Halce od Zoręby?...«

Też będą!!...«
»A to czemu im będą dzwonić, śpiewać i 

świeczki palić, a mnie nie?...«
»Bo one dziewuchy siedlacze...«
Zosia nie może tego pojąć, dlaczego Tonce 

Kocurowej i Halce od Zoręby, jak pomrą', wszy­
stko tak pięknie zrobią a jej nie, więc po chwili 
znowu szczebioce:

»Marno!«
»A cóż zaś, naprzykrzeńcu jakiś!«

»A czemu ja nie jestem też dziewuchą sie- 
dlaczą?!«

»A boś nie jest!!«
Zosia usiadła przy piecu i zapatrzona w ja­

rzący się ogień, dumała, podpierając piąstkami 
brodę; poznawała i odczuwała, że jest różnica 
między nią a Tonką od Kocurów i Halką od Zo­
ręby, z któremi się dotychczas zawsze bawiła, 
ale nie mogła w swej główce pomieścić, jaka to 
różnica; nie mogła pojąć jeszcze, że dziewucha 
sielska a komornicza to nie wszystko jedno... 
Więc łza jedna po drugiej, jak duży groch, spa­
dały jej po licach, aż matka, widząc jej smutną 
twarzyczkę, musiała ją pocieszać:

»Nie płacz, moje ty dziecko, nie płacz... jak 
pomrzesz, dam ci zadzwonić, będą ci grać i śpie­
wać i świeczki palić... nie płacz już!«

Tu pogłaskała jej jasną główkę i przytuliła 
ją do piersi, więc Zosia udobruchała się, ale za­
duma i smutek osiadły na jej czole... Odtąd od­
czuwała jakąś nieśmiałość, coś by poszanowa­
nie, ale równocześnie i zazdrość jakąś do Tonki 
i Halki, bo odczuwała już, że one sielskie dzie­
wuchy, a ona tylko dziewuchą komornicy.

*

Upłynął rok.
Matka Zosina pomarli, ale wszystkie dzwo­

ny im nie grały, nie śpiewano im tak i nie kazano 
w kościele i nad grobem, ani świeczki się tak nie 
paliły, aż oczy bolały patrzeć, jak to Zosia wi­
działa wówczas z matką na bogatym pogrzebie.

Po śmierci matki poszła na służbę, a Tonka 
Kocurowa i Halka od Zorębów i inne dziewuchy 
poszły do szkoły. Z początku pasała gęsi, pó­
źniej wieprze, a wreszcie krowy; dumną też by­
ła już z tego. Ale cóż, kiedy nie umiała tak pię­
knie zaśpiewać, jak Halka i Tonka, które uczy­
ły się »na książce« czytać i pięknie śpiewać w 
szkole. Nuciła sobie tylko, czego nauczyła się 
w kościele: »Serdeczna Matko« i »O Marya«, 
a to jeszcze fałszywie.

Wreszcie zostąła dziewką; — już pasterz i 
pogonicz musieli jej mówi': przez »wy«, a nie 
»ty« — jak wołowi, I to ją trochę podnosiło i 
ucieszyło. W kościele jednak musiała patrzeć, 
jak inne dziewuchy »na książce« się modliły i 
śpiewały. Wówczas przyciskała paciorki różań­
ca do piersi, całowała je i szeptała:

»O drogie wy moje pacioreczki, wyście mi 
książką i wszystkiem« — i znów je całowała, 
przyczem oczy jej były pełne łez.

I postanowiła sobie, że chociaż nie umie 
czytać »na książce« i śpiewać jak inne dziewu­
chy, bo ona tylko sierotą — komorniczą cerą, 
to jednak musi mieć tak piękny pogrzeb jak i ce­
ry sielskie.

Odtąd więc każdy grejcar ściskała, zanosi­
ła do kasy. Ponieważ zaś do pięćdziesięciu lat 
na jednem miejscu służyła, a wymagania jej by­
ły małe, uzbierała się większa sumka.

Z uśmiechem rozmyślała często, jak jej to 
będą dzwonić dzwony, by te ptaszki rano w le- 
sie wczesną wiosną, których się jako pasterka 
nasłuchać nie mogła... jak jej na organach grać 
będą i jak »welebny pon« z »rechtorem« będą 
śpiewali rekwije... jak świeczki będą się palić, 

ale to wszystkie, wszyściutenkie, aż oczy będą 
boleć patrzeć i jak »welebny pon« będą kazali 
w kościele i nad grobem. — I aż oczy przymy­
kała i dech jej zapierało, a usta jej raz wraz po­
wtarzały: a dyć ja jyny cera komornicza...

I siły jej słabły, bo wiek już miała poważny. 
Opuściła służbę, by gazdom nie być na zawadzie 
i ciężarem, zwłaszcza, że starzy gazdowie obaj 
pomarli, — i przytuliło się, by ten ptaszek bez­
domny na stare lata do pewnej, też biednej ko­
bieciny i klepała powoli biedę, sama dla siebie 
jak najmniej potrzebując, — może z obawy, by 
jej na pogrzeb z dzwonami, świeczkami i śpie­
wem nie brakło.

Wreszcie siły wypowiedziały jej posłuszeń­
stwo. Widząc, że koniec blizki, pojednała się z 
Rogiem i sprawunki doczesne pozałatwiała. W 
zapisie na pierwszem miejscu był pogrzeb z go­
dzinkami, świeczkami wszystkiemi, śpiewem i 
kazaniem; nie zapomniała też o biednych miej­
scowych, choć sama biedna — i gaździnce, u 
której ostatnie chwile spędziła, coś małowiele 
przekazała i wdowom i sierotom po poległych 
żołnierzach. I pomarła.

Na pogrzebie jej wszystkie dzwony dzwoni­
ły i grały, by te ptaszki leśne, — świeczki paliły 
się, aż ocźy bolały patrzeć, by jasne krocie 
gwiazdek w mroźną noc... organy grały i ludzie 
śpiewali, aż w kościele źniało,... a to wszystko 
na pogrzebie cery komorniczej... Ks. proboszcz 
wspomniał, jakie to było dobre śląskie serce; — 
sama sobie od ust odejmowała, a jednak o bie­
dnych, ona prawie że najbiedniejsza z biednych 
nie zapomniała, rzucając dla nich chociaż mało­
wiele — jak ta wdowa-niewiasta biblijna; — sa­
ma biedna, nie zapomniała i o sierotach i wdo­
wach z tej strasznej wojny i datkiem, chociaż 
małym, otrze niejedną może łzę... prawdziwe 
śląskie serce...
•*MMMMMMMMMMMMMMEMMMMMMEE•EEEm• 

Myśli i zdania.
Praca.

Niechaj z nas każdy swe długi płaci 
Względem Ojczyzny i Boga, 
Niechaj pracuje z braćmi dla braci. 
Bo do wolności to droga. 

* * *
Rozsądek.

Być rozsądnym, to znaczy nie obawiać się 
głupich.

Pieniądz (bez pracy).
Pieniądz bez pracy zwykł człowieka psować. 
Bo zbytek wszelki rozzuchwala ludzi; 
Kto się dla grosza w znoju nie utrudzi, 
Ten nie potrafi grosza uszanować.

M. Gawalewicz : »Legendy o M. B.«

Wytrwałość w dobrem.
U chrześcijanina nie patrzy się na początek» 

ale na koniec. Wszakże Paweł źle zaczął, ale 
dobrze skończył — a Judasz dobrze zaczął, ale 
źle skończył. Św. Hieronim-

nie trzeba ich było zmuszać. Punktualnie o go­
dzinie 12. wyszedł kapelan wojskowy, poprze­
dzony przez 6 żołnierzy-ministrantów, do ołta­
rza; wystawił Najśw. Sakrament, złożył ofiarę 
kadzielną — prawdziwa chwała Bogu na wyso­
kości. Potem Msza św. Na starych organach pre- 
ludował tak prześlicznie żołnierz-nauczyciel, 
takie umiał z tego starego instrumentu wydoby­
wać tony, akordy, melodye, że przenikały serce, 
chwytały za duszę i z oczu tych żołnierzy, przy­
zwyczajonych do ryku dział, wyciskały łzy 
wzruszenia. A naraz kolęda polska »Gdy się 
Chrystus rodzi«, zaśpiewana potężnymi głosami 
polskich żołnierzy, po niej niemieckie »Stille 
Nacht«, następnie rzewna słowieńska pastorał­
ka; krótka przerwa: jędrne, pełne serdecznej 
prostoty słowa kapelana o Bożem Narodzeniu 
w Betleem, o Bożem Narodzeniu w latach dzie­
cięcych, o Bożem Narodzeniu w duszy, o Bożem 
Narodzeniu w wieczności, o pokoju Bożym w 
mieście Dawida, o raju niewinności dziecięcej, 
o szczęściu duszy przez łaskę z Bogiem połą­
czonej, o szczęściu nieba, posiadaniu Boga na 
wieki. A teraz komunia. W jakim wzorowym 
porządku, z jakiem skupieniem, z jakiem budu- 
jącem nabożeństwem przyjmowali ci wąsale i 

młodziuchni do swych serc czystych Boga-czło- 
wieka w św. Komunii!

Chwała Bogu, pokój ludziom!
III. W lazarecie.

Schludna sala rzęsiście.oświetlona. To szpi­
tal wojskowy. Dziś wilia. Obok stołu olbrzymie 
drzewko, pięknie ozdobione, z gałązek bije blask 
żarzących świec. A tam wzdłuż ścian nieprzej­
rzany szereg łóżek — a w nich... bohaterowie 
ranni, chorzy, kaleki. Ten bez nogi, tamten bez 
ręki, ten z obwiązaną głową, ów z przestrze- 
lonemi oczyma... tamten w gorączce, w bole­
ściach, Ale nie słychać dziś jęków, ni narzekań. 
Taka uroczysta panuje tu dzisiaj cisza. Groma­
dzą się goście i dobrodzieje tych ofiar wojny, 
którzy im chcą uprzyjemnić ten święty wieczór. 
Krótka serdeczna przemowa kapłana i naczel­
nego lekarza, następnie krzątają się siostry mi­
łosierdzia, by rozdać każdemu z tych biednych 
choć skromny upominek wilijny.

A na drugi dzień rano w tej samej sali na 
improwizowanym ołtarzu Msza św. Zstępuje na 
ołtarz ten sam Zbawiciel, który umiał leczyć, 
tak cudownie cieszyć, podnosić, chronić od 
zwątpienia. Pokój wśród boleści.

IV. Na cmentarzu.
Trzech rekonwalescentów-żołnierzy o kuli 

ruszyło po Mszy św. na cmentarz, by odwiedzić 
spoczywających tam towarzyszów broni. Wszak 
z nimi od miesięcy walczyli w jednym szeregu« 
dzielili dolę i niedolę, głód i pragnienie, trudy i 
znoje, niebezpieczeństwa i niewygody; wszak 
przez długie tygodnie leżeli z nimi w lazarecie 
polowym, cieszyli ich, usługiwali im, modlili się 
z nimi, czytali im z książek religijnych; patrzył* 
na ich boleści, odczuwali je w duszy, razem 7 
nimi przyjmowali kilkakrotnie éw. Sakraments« 
przygotowali ich na śmierć; a ci towarzysze bro­
ni tak pięknie, tak spokojnie, z imionami świę- 
temi Jezus Marya na ustach pożegnali się z tyn 
światem. Nie mogli ich zwłok odprowadzić na 
cmentarz, więc poszli dzisiaj w Boże Narodze­
nie z wielkim wysiłkiem, złożyli na ich mogile 
zieloną gałązkę, symbol nadziei, zatknęli świe­
cę, symbol żywej wiary i gorącej miłości. Uklę­
kli na ściętą mrozem ziemię cmentarną i gorącą« 
długą szeptali za spokój ich duszy modlitwę—

Chwała Bogu na wysokości — chwała wśród 
huku armat i łez i cierpień, pokój ludziom doorej 
woli na ziemi i w zaświatach...

Boże Narodzenie w czasie wojny.
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Klęska angielsko - francuska na 
Gallipoli.

Wojna 9977

Walki działowe.
Wiedeń, 20. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Na całyni froncie umiarkowana działalność ar­
tyleryjska, która do większej gwałtowności 
wzrosła tylko w odcinku Chiese i w terenie Col 
di Lana.

Wiedeń, 21. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Walki działowe na tyrolskim froncie południo­
wym trwają dalej.

Dwie włoskie kompanie, które w nocy usi­
łowały przedrzeć się w stronę Monte San Mi­
chele, zostały zniesione.

Wiedeń, 22. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Działalność włoskiej artyleryi przeciw tyrol­
skiemu frontowi południowemu trwa dalej. Tak­
że na reszcie frontu odbywają się miejscami wal­
ki działowe. Atak nieprzyjacielskiej kompanii 
koło Dolje koło tolmeńskiego przyczółka mo­
stowego załamał się w naszym ogniu.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

dzenia tureckiemu przemytnictwu do bułgar­
skiego torpedowca, trzymającego straż przed 
klasztorem św. Konstantyna koło Warny. Ro­
syjskie jednostki strzelały do bułgarskiego tor­
pedowca, który na ogień odpowiadał. Także 
baterye nadbrzeżne wzięły udział w walce. 
Wkrótce potem kontrtorpedowce odjechały. 
Bułgarski torpedowiec pozostał nietknięty.

Wczoraj odbywały się koło Mojkovaca dal­
sze, dla wojsk austro-węgierskich pomyślne wal­
ki. Ujęto kilkaset jeńców.

Na linii wojsk niemieckich i bułgarskich nic 
nowego.

Berlin, 21. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na ogół niezmienione.

Berlin, 22. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez istotnych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.
2995995010746 2995995010746

Wojna 125035 3095944335407

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 20. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Bez szczególnych zmian.
Wiedeń, 21. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Naprzeciw Rafałówki nad Styrem rozbito rosyj­
ski oddział wywiadowczy. Zresztą miejscowe 
walki działowe.

Wiedeń, 22. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Miejscami walki artyleryjskie i mniejsze utarcz­
ki infanteryi.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Położenie niezmienione.
Berlin, 20. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Położenie niezmienione.

Walki w Kurlandyi.
Berlin, 21. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: W nocy z 19. na 20. grudnia obsadził wy­
sunięty oddział rosyjski w pobliżu naszego fron­
tu leżący folwark Doksze (tuż na północny 
wschód od Widzów). Wczoraj wyparto go 
znowu.

Na południe od jeziora wygonowskiego i 
koło Kościuchnówki (na północny zachód od 
Czartoryska) odparto nieprzyjacielskie oddziały 
wywiadowcze.

Berlin, 22. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez istotnych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

19509^ ^

W pościgu za Czarnogórcami.
Wiedeń, 20. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Wojska generała Kövessa zdobyły szturmem sil­
nie wybudowane pozycye nieprzyjacielskie w 
łuku Tary na południowy zachód od Bielopolja 
i koło Gedusy, na północ od Berane.

W walkach nad Tarą zdobyto 3 działa gór­
skie, 2 polne i 1200 karabinów.

Wiedeń, 21. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Walki pościgowe przeciw Czarnogórcom do­
prowadziły wczoraj ponownie do zdobycia 
szturmem nieprzyjacielskiej pozycyi na północ 
od Berane. Nasze wojska ujęły w ostatnich 2 
dniach około 600 jeńców.

Wielka zdobycz w armatach koło Ipek.
Wiedeń, 22. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Koło Ipek zabrano ponownie 69 armat, zakopa­
nych przez Serbów. Liczba ta podwyższy się 
prawdopodobnie jeszcze znacznie.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

WojnaczwórporozumieniazBułgaryq.
Starcie na morzu przed Warną.

• Sofia, 21. grudnia. Agence Télégraphique 
Bulgare« donosi: Jak dzienniki donoszą, zbli­
żyły się 4 rosyjskie kontrtorpedowce, które czu­
wają nad rumuńskimi portami, celem przeszko­

Zatopienie niemieckich okrętów.
Berlin, 19. grudnia. Biuro Wolffa donosi: 

Dnia 17. grudnia po południu został mały krążo­
wnik »Bremen« i jeden z towarzyszących mu 
torpedowców we wschodniej części morza Bał­
tyckiego przez łódź podwodną zaatakowany i 
zatopiony. Znaczna część załogi została wyra­
towana.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.
Według »Fremdenblattu« storpedowany na 

morzu Bałtyckiem krążownik niemiecki »Bre­
men« był małym opancerzonym krążownikiem 
o pojemności 3250 ton. Spuszczony został na 
wodę w r. 1903. Uzbrojenie »Bremen« stanowi­
ło 10 dział 10,5 centymetr, i 10 dział 3,7 cm, chy- 
żość 23,2 mil morskich. — Jak reszta krążowni­
ków, należących do klasy noszącej nazwy miast, 
posiadał pancerz pokładowy o 20—50 mm i pan­
cerz na wieży komendanta od 80—100 mm. Za­
łoga składała się z 286 osób.

Dymisya generała Russkiego.
Petersburg, 21. grudnia. Carski ukaz zwal­

nia generała Russkiego ze stanowiska naczelne­
go wodza armii północnej z pozostawieniem go 
na stanowisku w Radzie państwa i w najwyższej 
radzie wojennej. Car wystosował do generała 
Russkiego pismo odręczne, w którem czytamy, 
iż wielka praca wojskowa, jaką generał wyko­
nywał, aby wypełnić ciężkie zadanie obrony 
stolicy, poważnie nadwątliła jego zdrowie i spo­
wodowała konieczność natychmiastowego wy­
poczynku i leczenia. Car dziękuje generałowi 
za uzyskane wspaniałe sukcesy i wyraża na­
dzieję, iż wnet zobaczy go znów na czele wojsk.

Wojna niemiecko-serbska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 20. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Podczas walk na północny wschód od Ta­
ry zdobyto, jak dodatkowo donoszą, 3 działa 
górskie i 2 polne.

Wojna niemiecko-francuska.
Zestrzelenie dwupłatowca angielskiego.
Berlin, 20. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi; Ogień naszych bateryj nadbrzeżnych od­
pędził nieprzyjacielskie monitory, które wczO- 
raj po południu ostrzeliwały Westendę.

Na froncie obok żywej działalności artyle­
ryjskiej, kilka pomyślnych wysadzeń w powie­
trze, wykonanych przez nasze wojska.

Jedna z naszych eskadr lotniczych zaatako­
wała miejscowość Poperinghe, w której zbiega­
ją się liczne połączenia nieprzyjacielskie.

W walce napowietrznej koło Brügge ze­
strzelono angielski dwupłatowiec. Załoga za­
bita. I

Nocne utarczki z Anglikami.
Berlin, 21. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na zachód od Hulluch zajął niemiecki od­
dział podkop angielski i odparł nocny kontratak.

Na wielu miejscach frontu żywa działalność 
artyleryjska. Ważniejszych wydarzeń nie było.

Francuski atak na Hartmannsweilerkopf.
Berlin, 22. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Francuzi zaatakowali po południu nasze 
pozycye na Hartmannsweilerkopf i na Hirzstein 
na północ od Wattweiler przy użyciu znacznych 
sił. Udało się im wziąć wierzchołek Hartmanns­
weilerkopf, który według urzędowych sprawo­
zdań francuskich znajduje się już wprawdzie od 
końca kwietnia w francuskiem posiadaniu, i 
mały' kawałek rowu na Hilsenfirst. Część za­
branej pozycyi na Hartmannsweilerkopf została 
dziś przed południem napowrót zdobyta. Atak 
koło Metzeral załamał się przed naszemi pozy- 
ćyami.

Na reszcie frontu przy niejasnej pogodzie i 
zawierusze śnieżnej tylko mała działalność 
utarczkowa.

Naczelne dowództwo armii.

Dwaj wodzowie.
Anglia i Francya utworzyły posady gene­

ralissimusów (naczelnych wodzów). We Fran- 
cyi obdarzono tą godnością Joffre’a a wkrótce 
potem w Anglii Frencha. Dzienniki domyślają 
się, że w tych mianowaniach tkwi brak zaufa­
nia do obu dowódców, którym się dotąd nie 
udało wyrzucić Niemców z Francyi i Belgii. Po­
sunięto obu na wyższe stanowisko, aby sprawę 
pobicia Niemców powierzyć dzielniejszym ge­
nerałom. We Francyi mianowany został pomoc­
nikiem Joffre’a generał Castelnau.

Wojna anniolsko-niemiecka .4. Bilans niemieckich łodzi podwodnych.
Berlin, 21. grudnia. Dzienniki ogłaszają ze­

stawienie, z którego wynika, że od początku 
wojny po koniec listopada b. r. zatopiono 734
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nieprzyjacielskich okrętów handlowych o po­
jemności 1,447.628 ton. Z tego 624 należało do 
angielskiej floty handlowej.

Czwarty milion żołnierzy.
Londyn, 22. grudnia. Biuro Reutera donosi: 

Izba niższa przyjęła wczoraj jednogłośnie pro­
jekt ustawy, mający na celu pomnożenie woj­
ska angielskiego o jeden milion.

Wojna Turcyi i 4604356969

Wojska koalicyi w popłochu uciekły na okręty.
Konstantynopol, 21. grudnia. Agencya tele- 

graficzna »Milli« donosi z głównej kwatery: W 
nocy na 19. grudnia i przed południem 19. gru­
dnia wojska nasze po gwałtownem przygotowa­
niu artyleryjskiem poczyniły przygotowania do 
ataku w odcinkach Ariburnu i Anaforty.

Aby powstrzymać to przygotowanie, nie­
przyjaciel po południu na całym froncie odcinka 
Sedil Bahr — otworzywszy poprzednio przez 
czas jakiś ogień na nasze stanowiska z dział pol­
nych wszelkiego kalibru i dział swych krążowni­
ków i monitorów — przedsięwziął ze wszystkie- 
mi siłami bojowemi ataki, które w zupełności 
spełzły na niczem, przynosząc wielkie straty dla 
nieprzyjaciela. Szturmujących-odrzucono do ich 
dawnych stanowisk.

Nieprzyjaciel, spostrzegłszy, iż nie będzie 
mógł ujść następstwom naszego na północy po­
stępującego ataku, w nocy na 20. grudnia w od­
cinkach Anaforty i Ariburnu w popłochu wsa­
dził część wojsk swych na okręty.

Jak wynika z ostatniego sprawozdania, woj­
ska nasze oczyściły Ariburnu i Anafortę od nie­
przyjaciela, tak iż żaden żołnierz nieprzyjaciel­
ski tam nie pozostał. /

Wojska nasze, posuwające się aż ku brze­
gowi morza, zabrały nieprzyjacielowi wielki łup 
w namiotach, amunicyi i działach.

Nieprzyjacielski hydroplan wskutek nasze­
go ognia wpadł do morza. Kierownik i obserwa­
tor dostali się do niewoli.

Sprostowanie kłamliwych doniesień angielskich.
Konstantynopol, 21. grudnia. Wiadomość o 

opróżnieniu przez nieprzyjaciela odcinków Ana­
forty i Ariburnu wywołała w mieście ogromną 
radość.

Agencya telegraficzna »Milli« prostuje an­
gielskie doniesienia urzędowe z dnia 9. grudnia 
o wielkich stratach tureckich w Mezopotamii i 
oświadcza, że jednostki tureckie, które z po­
czątkiem bitwy nad Ktesiphonem zawikłane by­
ły w walkę, dziś istnieją w tej samej liczbie. An­
glicy zamilczają o połowie swych strat. Na po­
bojowisku znaleziono tysiące zwłok angielskich. 
Liczba rannych Anglików była ogromna — zdo­
bycz turecka kolosalna.

Angielskie przedstawienie sprawy.
Londyn, 21. grudnia. W Izbie gmin donie­

sienie o wycofaniu wojsk angielskich z wybrze­
ży zatoki Suwla i Anaforty zostało przyjęte 
oklaskami. Asquith oświadczył, że wycofanie 
tych wojsk nastąpiło na podstawie uchwał ga­
binetu, powziętych przed pewnym czasem.

Uderzenie na Egipt nastąpi w styczniu.
Bruksela, 20. grudnia.' Na ostatniej radzie 

koronnej lord Kitchener udzielał wyjaśnień, co 
do środków obrony, przedsięwziętych w Egip­
cie. Wyjaśnienia brzmiały bard? o różowo. We­
dług jego przedstawienia wszystko jest w naj­
większym porządku. Kanał suezki jest umoc­
niony, a pewna część terenu kanałowego może 
być każdej chwili zalana wodą. Armia, prze­
znaczona do obrony Egiptu, wynosić ma 400,000 
ludzi,

Kitchener sądzi, że niemiecko-turecki atak 
na Egipt rozpocznie się w styczniu.

Powołanie do służby po litaków z lat 1871 
i 1870, oraz 1865- -1867.

Wiedeń, 21. grudnia. Jak się dowiadujemy, 
w najbliższych dniach ogłoszone będzie obwie­
szczenie, wedle którego pospolitacy, uznani 

przy przeglądach za zdolnych do służby z bro­
nią w ręku, urodzeni w 1871 i 1870, powołani 
będą do służby na dzień 17. stycznia 1916, ci 
zaś, którzy się urodzili w latach 1865, 1866 i 
1867, na dzień 21. stycznia 1916. W dniach tych 
mają się oni zgłosić u c. i k. uzupełniających ko­
mend powiatowych, względnie u c. k. uzupeł­
niających komend powiatowych obrony krajo­
wej (strzelców krajowych), oznaczonych w ich 
arkuszu legitymacyjnym.

Powołanie najmłodszych lat drugiego po­
wołania i trzech najstarszych lat drugiego po­
wołania tłómaczy się dążeniem zarządu wojsko­
wego, by najstarsze lata aż do dalszego rozpo­
rządzenia użyte były w kraju i w etapach, pod­
czas gdy co prawda najmłodsze lata drugiego 
powołania prawdopodobnie wejdą w rachubę 
jeszcze jako uzupełniające dla frontu.

Dla osiągnięcia pierwszego zamiaru jest 
rzeczą konieczną, aby znajdujący się jeszcze w 
kraju i na etapach młodsi, zdolni do służby na 
froncie byli zluzowani przez popisowych lat 
najstarszych, aby właśnie młodszych, można 
użyć do służby na froncie. Jest to akcya, której 
przeprowadzenie wymaga dłuższego czasu, to 
też wskutek tego już teraz zarządza się na ra­
zie powołanie r. 1865, 1866 i 1867. Wobec tego, 
iż właśnie te lata są ważne pod względem go­
spodarczym, przy przychylaniu się do wniosków 
o zwalnianie władze właśnie co do tych kate- 
goryj wieku dalej poszły niż co do lat młod­
szych.

Bezstronny sąd o Austro-Węgrzech.
Sztokholm, 10. grudnia. Znany literat Lago- 

Lanquist, który powrócił z austro-węgierskiej 
kwatery prasowej, wywodzi, że jeśli się mówi o 
zasługach i sukcesach Niemców, często się za­
pomina, jak wielki udział mają w tem Austro- 
Węgry. One mają większy i trudniejszy front 
niż Niemcy. Należy z podziwem stwierdzić, że 
ta mozaika, jaką tworzy monarchia austro-wę- 
gierska, okazuje się w godzinie niebezpieczeń­
stwa nierozerwalną, silną jak żelazo, jednostką.

Austro-Wegry a Stany Zjednoczone.
Berlin, 20. grudnia. Zastępca Biura Wolffa 

w Nowym Jorku komunikuje drogą iskrową: 
»Associated Press« donosi z Waszyngtonu: Wil­
son i gabinet naradzali się nad odpowiedzią Au- 
stro Węgier na notę amerykańską. Z miarodaj­
nej strony słychać, że jeszcze nie zapadło żadne 
postanowienie, w jaki sposób ma być nota zre­
dagowana, którą Stany Zjednoczone wyślą te­
raz do Austro-Węgier, jest jednak pewnem, że 
nota ma być wysłana bezzwłocznie. Sądzą, że 
najbliższa nota z jeszcze większym naciskiem 
podkreśli żądania Ameryki, lecz nie uniemożli- 
wi dalszej korespondencyi dyplomatycznej mię­
dzy obu państwami, jeżeli Austro-Węgry wy­
trwają na drodze, po której iść widocznie się 
zdecydował. Jak dalej oświadczają, Stany Zje­
dnoczone życzą sobie dać Austro-Wegrom 
wszelką sposobność utrzymania dyplomaty­
cznych stosunków ze sobą. *=wtaun* w-r

Czwórsojusz ściąga nowe siły.
Z Hagi donoszą: »Nieuwe Courant« dowia­

duje się z Salonik, że czwórsojusz oczekuje 
przybycia 40.000 żołnierzy indyjskich. Przywie­
ziono już znaczną ilość zwierząt pociągowych. 
Czwórsojusz zdaje się nie porzuca myśli obwa­
rowania miasta. Z Miteleny donoszą wymienio­
nemu dziennikowi, że Anglicy budują tam ko­
szary na pomieszczenie 40.000 ludzi.

Medyolański »Secolo« donosi, że przy ob­
warowaniach w Salonikach pracują serbscy 
uchodźcy. Anglicy wylądowali w ostatnich 
dniach 100 dział i zapowiedzieli nadejście no­
wych wojsk.

Lotnicy rzucili bomby na Gewgheli, Doiran 
i Strumicę, oraz na maszerujące pomiędzy temi 
miastami wojska bułgarskie. Główne siły angiel- 
sko-francuskie znajdują się w okolicy Kilkichu.

Wojska niemieckie zamierzają wtargnąć 
do Grecyi.

»Telegraaf« donosi z Londynu: Poseł nie­
miecki w Atenach w odpowiedzi na notę grecką, 
która domagała się, ażeby wojska mocarstw 
centralnych nie przekraczały granicy greckiej, 
oświadczył, że wobec lądowania nowych wojsk 
anglo-francuskich Niemcy będą musiały podjąć 

akcyę celem wyparcia tych wojsk. Prezydent 
gabinetu greckiego miał odpowiedzieć, że Gre- 
cya nie pozwoli na wkroczenie wojsk bułgar­
skich na ziemię grecką. Koła rządowe sądzą, 
że wojska austro-węgierskie i niemieckie nie 
wkroczą do Grecyi w najbliższym czasie.

Wkroczenie wojsk mocarstw centralnych do 
Salonik ratunkiem dla Grecyi.

Konstantynopol, 21. grudnia. Połączenie 
kolejowe z Salonikami całkowicie przerwane. 
Ostatni przybysze stamtąd opowiadają, że lu­
dność w zupełności solidaryzuje się ze wszy- 
stkiemi rozporządzeniami władz rządowych.

Wkroczenie wojsk mocarstw centralnych 
do Salonik jest uważane nie tylko jako konie­
czność, ale uchodzi także za gwarancyę dla Gre­
cyi, że mocarstwa centralne nie naruszą intere­
sów greckich. Wkroczenie Niemiec i Austro- 
Węgier jest jedynym środkiem, aby Saloniki 
wydrzeć z rąk czwórporozumienia.

Protest przeciw fortyfikowaniu Salonik.
Kopenhaga, 19. grudnia. Komenderujący ge­

nerał 5. greckiego korpusu wniósł formalny pro­
test na piśmie na ręce generała Sarraila przeciw 
fortyfikowaniu Salonik.

Armia Gallwitza pod Strumicą.
Lugano, 17. grudnia. »Messager ďAthenes« 

donosi: Pod Strumicą znajduje się 200.000 żoł­
nierzy niemieckich pod wodzą Gallwitza. Armia 
ta zupełnie wystarcza, ażeby ścigać wojska an­
gielskie i francuskie.

Opodatkowanie zysków wojennych.
Berlin, 21. grudnia. W parlamencie wczoraj 

odbyło się drugie czytanie przedłożenia w 
sprawie przygotowawczych zarządzeń dla opo­
datkowania zysków wojennych.

W ciągu dyskusyi sekretarz państwa dr. 
Helferich oświadczył, że wojna w każdym 
razie przyniesie Niemcom ogromne obciążenie 
podatkowe, mniejsza o to, jak Wysokiem będzie 
odszkodowanie wojenne, na które Niemcy oczy­
wiście liczą. Oświadczył dalej, że każdy w Niem­
czech jest przekonany, że wojnę należy prze­
trwać, cokolwiekby kosztowała. Z tem trzeba 
się pogodzić. Patryotyzm niemiecki okaże się 
nie tylko w subskrybowaniu pożyczek, lecz tak­
że i przy płaceniu podatków.

Mówcy wszystkich stronnictw 'wyrazili 
zgodę na przedłożenie i podkreślili konieczność 
ugodzenia w niemoralne zyski wojenne czyto w 
drodze podatkowej, czyto w drodze prawnej.

Wybory w Grecyi.
Lugano, 21, grudnia. Dotychczas znany wy­

nik wyborów greckich zapowiada większość 
kandydatów z partyi Gunarisa przeciw kandy­
datom partyi Rallisa, postępowcom i niezawi­
słym. Venizeliści wstrzymali się od wyborów 
tylko w wielkich miastach.

1

Wynik francuskiej pożyczki.
Według »Baseler Anzeigera« dotychczaso­

wy wynik francuskiej pożyczki wojennej oce­
niają tam na 15 miliardów. W kołach handlo­
wych liczą się z tem, że gotówki napłynie tylko 
4 do 5 miliardów, bo reszta przypada na kon- 
wersye. Wynik ten uważają za nikły,
•MM******** 

l polskiog0 ruchu kobiecego w Niomczech.
Przytaczamy za »Stowarzyszeniem« (nr. 5 

i 6) tu najważniejsze wyjątki sprawozdania Za­
rządu Zjednoczenia Towarzystw kobiecych 
oświatowych na Rzeszę niemiecką za rok 19 14.

Z końcem roku 1914 było skupionych w 
Zjednoczeniu 33 towarzystw (przed rokiem 30) 
z 3309 członkami (przed rokiem 3092).

Wojna oddziałała w drugiej połowie roku 
na pracę w poszczególnych towarzystwach bar­
dzo ujemnie, trzeba było zawiesić całą działal­
ność, bo władze wojskowe nie pozwalały 2 po- 
czątku na żadną dalszą pracę. Dopiero po.pe- 
wnym czasie udało się w pewnych częściach 
krają uzyskać pozwolenie na odbywanie zgre- 
madzeń, zebrań, kursów i t. p. Tem się tłuma­
czy, że niektóre cyfry w sprawozdaniu są w r. 
1914 mniejsze niż w r. 1913 — ale i tak przyno- 
szą one »Związkowi« chlubę.
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»Związek« posiada swoją własną gazetę 
■»Zjednoczenie«, wychodzące co miesiąc. Człon­
kowie otrzymują gazetę bezpłatnie. (Jak z tego 
wynika, drukuje się »Zjednoczenie« w przeszło 
3303 egzemplarzach.)

Dochody Towarzystwa wynosiły w r. 1914 
3147 marek (marka obecnie 1 K 40 h), rozchody 
1617 mk., tak że na rok 1915 przeszło 1530 mk. 

Zebrań odbyły Stowarzyszenia miejskie w 
1914 r. 237, Koła ziemianek 51, razem 282 (w 
1913 r. 420). Wykładów i odczytów wygłoszono 
w Towarzystwach miejskich 203, w Kołach zie­
mianek 63, razem 266 (w 1913 r. 464).

Z 33 skupionych w »Zjednoczeniu« Towa­
rzystw posiada aż 24 własne biblioteki. Liczą 
one razem 13.469 książek (w 1913 r. 12.516 ksią- 
.żek). Liczba książek wzrosła zatem o 953. Prze­
czytano 23.717 książek (w 1913 r. 38.398), czyli 
o 14.681 mniej, niżw roku poprzednim.

Ubytek ten w czytelnictwie tłumaczyć so­
bie należy podnieceniem wojennem, jakie zwła­
szcza w pierwszych miesiącach wojny panowało 
i zabijało chęć do czytania książek.

Towarzystwa pielęgnowały i śpiew i to w 
wydatny sposób, bo aż w 22 towarzystwach od­
bywały się regularne próby śpiewu,

W 21 towarzystwach wygłaszali członko­
wie deklamacye, 5 towarzystw urządziło wy­
kłady z obrazami świetlnymi, 5 towarzystw 
zwiedziło miejsca i pamiątki historyczne, 8 to­
warzystw urządziło wieczorki, 12 przedstawie­
nia amatorskie, 14 wycieczki.

Na szczególną wzmiankę zasługuje t. zw. 
wyżej już wspomniane »Towarzystwo ziemia­
nek«, liczące 20 Kół. Koła te odbyły 27 zebrań, 
na których wygłoszono 26 wykładów o różnych 
gałęziach gospodarstwa domowego, o obowiąz­
kach kobiety jako żony, matki, gospodyni do­
mu, o potrzebie oświaty, o oszczędności, o al­
koholu i t. p. Kursów dla włościanek urządziły 
Koła 9, prócz tego 1 wiec oświatowy.
•••••*•

Zbliża się Nowy Rok!
Z końcem roku — czas odno­

wi ć p r e n u m e r a t ę iwyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro- 
•cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli. 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga- 
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume- 
Tata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół- 
soczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
-w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Z Cieszyna i okolicy.
Wszystkim naszym czytelnikom, współpra­

cownikom i przyjaciołom zasyłamy serdeczne 
życzenia Wesołych Świąt.

Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Józef 
Barta, dziekan i proboszcz w Dobrej, zamia­
nowany został za gorliwe prowadzenie agend 
dekanatu przez ks.-biskupa tytularnym radcą 
ks.-b. Generalnego Wikaryatu w Cieszynie. — 
Arcyks. Franciszek Salwator nadał ks. Wilhel­
mowi Kasperliko w i, proboszczowi w Dzie­
dzicach, znak honorowy II. klasy z dekoracyą 
wojenną.

Życzenia żołnierskie. P. Józef Máchej, ka- 
nonier, były sekretarz robotniczy, przesyła czy­
telnikom i Redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej, 
życzenia Wesołych Świąt i szczęśliwego Nowego 
Roku. — P. Henryk Byrtus, jedn. ochotnik w 
Sternbergu, zasyła krewnym i znajomym w Ja­
błonkowie życzenia Wesołych Świąt.

Zbytnia gorliwość. Wiadomo, że świeżo wy­
szło nowe urzędowe rozporządzenie co do wy­
piekania chleba, na podstawie którego do pie­
czenia chleba ma się używać około 20% kleiku 
ziemniaczanego, a później jeszcze będzie się 
znów dodawało kukurydzę. Niektórzy piekarze 
cieszyńscy już kilkanaście dni przedtem zaczęli 
wypiekać gorszy chleb, niż dawniej, tak iż mo­
żna zaraz było poznać jego odmienny smak. Ja­
ką domieszkę dawali, to już ich tajemnica. Mają 
na to już swe różne, wypróbowane sposoby.

Zlodziejka targowa. Na targu tygodniowym 
na Saskiej Kępie przychwycono służącą Maryę 
Hola z Wilkowic przy Białej w tym momencie, 
kiedy pewnej pani wyciągała z kieszeni sakiew­
kę z 21 K. Holówna widocznie jest zawodową 
złodziejką targową, bo już przed 2 miesiącami 
przydybano ją również na targu na kradzieży. 
Przy przeszukaniu jej rzeczy w mieszkaniu zna­
leziono przeszło 300 K gotówki i 6 złotych pier­
ścieni. Złodziejkę odstawiono do sądu okręgo­
wego.

Z sali sądowej. (O podbijanie cen.) 
Senat apelacyjny w Cieszynie wskutek odwoła­
nia prokuratora z powodu uwolnienia dwóch 
handlarek przez sądy we Frýdku i Pol. Ostra­
wie rozpatrywał ponownie sprawę oskarżonych 
i skazał obydwie na grzywnę po 100 K. Miano­
wicie handlarka Józefina Gross w Radwanicach 
sprzedawała 70 dkg grysiku pszennego po 1 K 
10 h, t. j. 1 kg za 1 K 57 h, a drugi raz sprzedała 
2 kg za 3 K 44 h, t. j. kg po 1 K 64 h. Druga zaś, 
Anna Sedlarzik, właścicielka folwarku w Raci- 
mowie, sprzedawała 100 kg ziemniaków po 14 K.

— (O okradzenie swego chlebo­
dawcy.) Paweł Drozd, nadziennik w Cieszy­
nie, mimo policyjnego wydalenia go z miasta 
powrócił dnia 29. października b. r. i dostał za­
jęcie u kupca Hermana Kossa i po krótkim cza­
sie skradł mu z magazynu towary z porcelany 
i mąkę w wartości ogółem 50 K. Przed sądem 
przyznał się do winy i został skazany na 8 mie­
sięcy ciężkiego i obostrzonego więzienia.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Józef Junga, rolnik w Górn. 
Żukowie 4 K; p. Karol Junga, rolnik w G. Żu­
kowie 4 K; zamiast życzeń świątecznych i no­
worocznych: p. Karol Junga 4 K; ks. Rudolf To­
mánek, profesor w Cieszynie 5 K; ks. Jan Kunz, 
proboszcz w Bronowie 5 K; ks. Józef Jansza, 
proboszcz w Piotrowicach 50 K; p. Fójcik w

Karwinie 1 K; N. N. w Karwinie 2 K; Polska 
Kongregacya Pań w Cieszynie 75 K; p. Agnie­
szka Falkenstein w Cieszynie 10 K. — Dzięku­
jąc serdecznie za powyższe datki, uprasza o dal­
szą życzliwą pamięć o »Internacie« W y d z i a 1 
»O p i e k i«.

Na rzecz ludności polskiej, dotkniętej woj­
ną, złożył Urząd parafialny1 w Karwinie 8 K.

Dla osieroconych dzieci galicyjskich złożył 
p. Karol Škuta, urzędnik w Vineš w Istryi 5 K.

Na »gwiazdkę« dla legionistów złożyło kie­
rownictwo szkoły w Zabrzegu ze składki 62 K 
56 h; B. D. w Stonawie 4 K.

Na »Macierz Szkolną« w Cieszynie złożyli: 
Zamiast życzeń z okazyi ślubu p. Jerzego Cien- 
ciały i p. Siwej: Helena Terlikówna w Trzano- 
wicach 1 K.

— Na zakłady wychowawcze 
»Macierzy«: z Wielkich Górek po 5 K: 
Przew. ks. prob. Em. Grim i Ludwik Żagań, kie­
rownik szkoły; Jan Karaś, c. k zarządca lasów 
w Galicyi 5 K; N. N. w Cieszynie, dobrowolny 
podatek 100 K.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 18. gru­
dnia b. r,: 100 kg ziemniaków 10 K 50 h, 100 kg 
słomy 12 K 50 h, siana 19 K, twarde drzewo 
13 K, miękkie 12 K.

Dalsze dary i datki na ciepłą odzież i »gwiazdkę« 
dla osieroconych przez wojnę dzieci galicyjskich. Kr. Jó­
zef Kupka, proboszcz z Ustronia 10 K; »Grupa Związku 
Niewiast katolickich« na swojem zebraniu miesięcznem 
46 K, które złożyły: p. Marya Michalikowa, przewodni­
cząca 2 K; Anna Stocowa z Żawodzia 2 K; Anna Tetrzo- 
fowa 2 K; Amalia Kuhnowa 2 K; Leokadya Kuhnówna 
5 K; pięć panienek 2 K; Maryanna Nowakowa 2 K 20 h; 
Franciszka Fiszerowa 2 K; N. N. 5 K; Marya Cicha 1 K; 
Anna Martinkowa 1 K; Anna Wałachowa 1 K; Joanna, 
Łyskowa 1 K; Anna Cicha 60 h; Karolina Żydek 80 h; 
Zofia Kuczerówna 60 h; Zuzanna Stocówna 60 h; Anna 
Palowiczowa 60 h; Marya Lorkowa 60 h; Joanna Walecz- 
kówna 60 h; Emilia Łyskówna 1 K; Marya Gałuszkowa 
1 K; Helena Gałuszkówna 40 h; Helena Ferfecka 60 h; 
Aniela Staszkowa 40 h; Anna Ogrocka 60 h; Julia Baro­
nowa 1 K; Marya Gorgoszówna 1 K; Marya Herczykó- 
wna 1 K; Katarzyna Siwiec 1 K; Matylda Schubertowa 
1 K; Agnieszka Bielicowa 1 K; Anna Kolendrowa 60 h; 
N. N. 80 h; Kuczerowa z Krasnej 2 K; p. Wanda Maślan- 
kowa, żona inżyniera ze Lwowa 3 K; razem 61 K. — Skła­
dając tym wszystkim szlachetnym ofiarodawczyniom i 
Przezacnemu ks. proboszczowi Kupce najserdeczniejsze 
staropolskie »Bóg zapłaćl«, podnieść muszę z wielkiem 
uznaniem, iż wszędzie, gdzie się rozchodzi o ofiarność 
na jakiś cel prawdziwie chrześcijańskiego miłosierdzia, 
tam niewiasty katolickie z Ustronia zawsze przodują, 
okazując szczerą i wielką ofiarność. Niechaj im ten Pan 
Jezus, który powiedział »Coście jednemu z tych malucz­
kich uczynili, mnieście uczynili«, hojnie nagrodzi! Byłoby 
też bardzo pięknie, gdyby i inne »Grupy Związku Niew. 
kat.« poszły za przykładem Szlachetnych Ustronianek. 
— Marya Dyboska, delegatka ks.-b. K. »Sekcyi 
opieki nad dziećmi«.

Wykaz dobrowolnych datków na Tarczę Legionów 
ziemi śląskie), złożonych przez górników szybu »Alpinki« 
w Porębie. Maszyński Teofil 1 K; Glac Józef 1 K; Ma- 
szewska Anna 1 K; Wolak Ignacy l K; Poły : Antoni 
1 K; Wysłucha Wincenty 1 K; Matłaszek Jan 1 K; Antoni 
Chobot 1 K; Sebera Franciszka 1 K; Siwek Zofia 1 K; 
Franciszek Żyła 1 K; Wolny Karol 2 K; Doffek Henryk 
1 K; Glac Zofia 1 K; Mazurek Józef 1 K; Wojtak Józef 
1 K; Urbański 1 K; dr. Król 3 K; razem 21 K. Wszelkie 
datki na fundusz dla wdów i sierot po legionistach nale­
ży adresować do Sekcyi śląskiej N. K. N. w Boguminie.

Na »gwiazdkę« dla legionistów złożyli na listę p. 
Eugenii Malinowskiej: E. Bełdowska 5 K; Malinowski 
10 K; Eugenia Malinowska 3 K; Helena Malinowska 1 K; 
pr. Cyhan 10 K; Jomy 2 K; Jomy 1 K; Anna Malcher 1 K; 
Jan Jakrych 1 K; Andzia Lipkówna 1 K; Martinkowie 
2 K; Mukert 2 K; Józef Farny 1 K; Józefowie Chałupscy 
2 K; Justyna Ramzowa 2 K; Adam Ritz 1 K; Hamarz 1 K; 
Łaboj Jan 5 K; Jan Byra 1 K; Ikszasyf 2 K; Adilkowa 
2 K; Franciszka Wltawska 1 K; Piudwa 2 K; Schwach 
2 K; Kufa 1 K; Zientak 1 K; Malcner 1 K- K ntor 2 K; 
Kantor 1 K; filia jabłonkowska 10 K, Janków 3 K; Gora-

Bože Harodzenie u polskiego żołnierza.
Artykulik ten napisał w okopach w roku zeszłym 

podczas świąt Bożego Narodzenia ś. p. Henryk Cza- 
kan z Górnej Suchej i życzył sobie, żeby był umie­
szczony tego roku w świątecznym numerze »Gwiazdki 
Cieszyńskiej«.

Przeszło dziewiętnaście wieków minęło od 
tej pamiętnej i historycznej nocy, drogiej każde­
mu chrześcijaninowi, która po wszystkie czasy 
złotemi głoskami została zapisana na kartach 
kultury i cywilizacyi chrześcijańskiej.

Przed i po tym pamiętnym czasie różne na­
rody prowadziły ze sobą walki. Lecz w tym wła­
śnie czasie, kiedy nasz Prawodawca się rodził, 
na wszystkiej ziemi panował pokój.

Niestety nadeszły obecnie złe czasy, bo za­
miast tego, z wielkiem upragnieniem oczekiwa­
nego pokoju mamy straszną wojnę, W świętą 
noc narody zgoła całej Europy, nie zważając na 
tradycyjny obchód, od stóp do wierzchu głowy

są uzbrojone, z mieczem u boku i z nabitym ka­
rabinem u nogi i tarzają się we własnej krwi, 
zawzięcie spoglądając jeden na drugiego. Zdaje 
się, że nam wszystkim brak tej idei, za którą 
Chrystus położył życie na drzewie krzyża.

Niejeden wojak, będący na linii bojowej, 
myślał sobie w jesieni, że już na wilię Bożego 
Narodzenia będzie miał to szczęście ze swoją 
rodziną, krewnymi lub znajomymi łamać się 
opłatkiem, lecz nadzieje te zostały zawiedzione. 
I zamiast pastania tej wymarzonej chwili, którą 
się łudził zgoła każdy wojak,' zamiast przeby­
wania między swoimi, stał na warcie, wpatru­
jąc się w błękitny strop nieba, zasiany miliar­
dem iskrzących się gwiazd, jak gdyby drobnymi 
brylantami, myśląc sobie, czy też przez cud, tak 
jak przed wieki biedni pastuszkowie, nie ujrzy 
jasnego oblicza skrzydlatego wojska anielskie- 
go, śpiewającego chwałę Najwyższemu. Lecz 
myśli te, od czasu do czasu przerywała czujność, 
czy też nie nadciąga wąsaty kozak, z długą piką

w ręku, siedzący na zwinnym koniu. To znów 
myśli te przerywała monotonna gra północnego 
wiatru, smutnie grającego na długich, żółtych 
włosach trawy, jak gdyby marsza pogrzebo- 
wego.

Tak to w ową świętą noc, przez głowę na 
warcie stojącego wojaka przesuwały się zba­
wienne i zarazem smutne myśli, wywołane tęsk­
notą za swoimi najmilszymi. Po tych wszystkich 
marzeniach ozwało się naraź pierwsze pianie ko­
gutów, okazała się złota łuna na wschodzie, 
ozłacająca wierzchołki pagórków i kororkowe 
grzebienie lasów, rozległ się również piżowy 
głos dzwonu radosnem echem po dolinach i 
kniejach, zwiastując jutrznię, jutrznię Bożego 
Narodzenia. Na to wartujący żołnierz zrywa się 
jak gdyby ze sn)ręką przeciera oczy, sądząc, 
że to sen i złudzenie, lecz istna prawda i rzeczy­
wistość u polskiego żołnierza na linii bojowej.

W grudniu 1914.
Henryk Czaka n.
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lik 2 K; Kiczlerz 2 K; Jeremez 2 K; Dembiniak 1 K; Do- 
nocikowa 1 K; ks. L. M. Panek 2 K; Lipkowa 2 K; W. R. 
2 K; chrześc.-lud. Spółka spożywcza w Jabłonkowie 10 K; 
Szczepan Sikora 2 K; Pindurówna 2 K; N. N. 1 K 40 h; 
K. J. 1 K; Macoszek Fr. 1 K; x y 1 K; Moroń 2 K; N. N. 
1 K 42 h; Stojewski 2 K; LuLojacki 2 K; Taube 1 K; 
Woubetz 1 K; M. P. 2 K; Janiszewski 2 K; J. M. 5 K; 
Jopkówna 1 K 50 h; Rudnicki 2 K; Sikora 40 h; Rych­
tách 40 h; Mauket K. 2 K; Fr. Malcher 2 K; Heczkówna 
80 h; razem 141 K 72 h.

Z Bogumina-dworca. W niedzielę, dnia 26. 
grudnia (drugie święto) o godz. 7%2 wieczorem, 
odegranym zostanie w sali p, Józefa Zankra w 
Boguminie-dworcu dramat w 5 aktach ze śpie­
wami i tańcami przez J. Korzeniowskiego p. t.: 
»Cyganie«. Ceny miejsc: pierwsze numerowane 
1 K 20 h, drugie 90 h, trzecie 60 h, a stojące 50 h. 
Czysty dochód na Legiony polskie. O liczne 
przybycie uprasza Liga Kobiet.

Z Dziedzic, (Odznaczenie.) Za szcze­
gólne zasługi, położone około opieki nad ranny­
mi i chorymi żołnierzami, przejeżdżającymi 
przez dworzec w Dziedzicach, otrzymali srebrny 
medal honorowy z dekoracyąwo- 
j e n n ą między innymi: ks. proboszcz Kasper- 
lik, p, Jakób Marusarz, oficyał skarbowy i jego 
żona Anna Marusarzowa. Bronzowy me­
dal honorowy z dekoracyą wojenną otrzy­
mali: p. Józef Machalica, przełożony gminy, p. 
Janina Dyktarska, p. Marya Machalicówna, pp. 
Jadwiga i Mania Tołłoczkówne z Czechowic. 
Dekoracyi odznaczonych dokonał w uroczysty 
sposób p. starosta bielski dnia 9. b. m. na zebra­
niu funkcyonaryuszów stacyi opiekuńczej.

Z Frysztatu, Na początku października zo­
stał między innymi odznaczony srebrnym krzy­
żem zasługi z koroną na wstążce medalu wale­
czności podoficer rachunkowy feldwebel Leo­
nard Kożdoń przy 31. pułku obrony krajowej. 
Odznaczony jest synem p, Karola Kożdonia we 
Frysztacie, właściciela elektr. teatru.

Z Jabłonkowa. Biuro porady Sekretaryatu 
katolickiego, znajdujące się w Czytelni katoli­
ckiej, będzie we wtorek, dnia 28. grudnia zam­
knięte. Następne urzędowanie we wtorek po 
Nowym Roku.

Z Jabłonkowa. P. Antoni Teslar, syn tutej­
szego stróża w ratuszu p. Ludwika Teslar a, od­
znaczony został za waleczność srebrnym me­
dalem,

Z Łazów. (Zderzenie się pocią- 
g ó w.) Dnia 16. b. m. około godz. 5. wieczorem 
zdarzył się na torze kolei montańskiej w pobli­
żu koksowni nieszczęśliwy wypadek kolejowy. 
Wskutek fałszywego nastawienia zwrotnicy na­
jechał pociąg tak gwałtownie, iż 9 wagonów zo­
stało doszczętnie zdruzgotanych a kilka mocno 
uszkodzonych. Także lokomotywa została zni­
szczona do nie do użycia. Z ludzi na szczęście 
nikt nie odniósł szwanku. Szkodę oceniają na 
40 do 50 tysięcy koron.

Z Rychwałdu. Rychwałd, nie zapisujący się 
na ogół w historyi zbyt dodatnio, zdobył się 
podczas wojny na czyn z całem uznaniem pię­
kny — na szpital wojskowy. Otworzył go miej­
scowy »Czerwony Krzyż« dnia 1. grudnia 1914. 
Znalazło się od razu sporo ludzi, którzy bezinte­
resownie poświęcili swe usługi rannym żołnie­
rzom i dołożyli wszelkich starań, by pobyt bo­
haterom w tutejszej gminie jak najwięcej uprzy­
jemnić. Osiągnięto to w pełni. Wszyscy odcho­
dzili z żalen , Rychwałd w miłej pamięci zacho­
wując. Dnia 30. listopada 1915 szpital został jako 
niepotrzebny rozwiązany. Praca w szpitalu spot­
kała się z uznaniem władzy przez odznaczenie 
całego szeregu osób. I tak: odznaczenie honoro­
we II. klasy z dekoracyą wojenną otrzymali: p. 
dr. Kazimierz Michalik, prezes »Czerw. Krzyża« 
i lekarz szpitala; p. Helena Kućmierczyk-Pesch- 
ko, kierowniczka szpitala. Srebrne medale z de­
koracyą wojenną otrzymały następujące pielę- 
§niarki: p, Helena Michalikowa, p. Zosia Mi- 
chalikówna, p. Pardubicka Emilia, p. Niemcó- 
wna Zofia, p. Szeraucówna Janina, p. Markow­
ska Bronisława, p. Galoczówna Konstantyna, p. 
Glacówna Franciszka, p, Bergerówna Malwina, 
W szpitalu było ogółem 374 żołnierzy, w tem 
dużo Rychwałdzian, co było dla nich prawdzi- 
wem szczęściem, że mogli leczyć się we własnej 
gminie. Na pożegnanie urządzili żołnierze kon­
cert w gospodzie »na Wójstwiu« dnia 1. b. m. i 
dziękowali w serdecznych .słowach za opiekę.

Z Simoradza. Martwa @obieta, znaleziona 
tutaj, nazywa się Marya Legierska i pochodzi z 
Godziszowa,

Ze Skoczowa. Biuro porady Sekretaryatu 
katolickiego, znajdujące się w Czytelni katoli- 

/ ckiej, będzie w czwartek, dnia 30. grudnia zam-

knięte. Następne urzędowanie we środę po No­
wym Roku.

Ze Stonawy. Obywatele naszej wsi, zachę­
ceni słowem i przykładem ks, proboszcza, skła­
dali od początku wojny i składają dotychczas 
mimo ciężkich warunków znaczne ofiary w pie­
niądzach i w naturze dla walecznych żołnierzy, 
dla ludności polskiej, zniszczonej wojną i dla na­
szych bohaterskich legionistów. Parafianie sto- 
nawscy złożyli na głodną ludność Polski 150 K; 
na »gwiazdkę« dla żołnierzy w polu 56 K; na 
fundusz wdów i sierot po poległych legionistach 
51 K; dalej ofiary dla legionistów. Urząd para­
fialny podarował bieliznę, dużą wełnianą chustę 
na szale, sporo jabłek świeżych i suszonych, 
ogórki kiszone i papierosy dla chorych legioni­
stów w szpitalu rezerwowym w Cieszynie; na 
ten sam cel n. Monika Wątroba w Stonawie pa­
kę suszonych gruszek; p. Marya Pawera w Sto­
nawie 400 papierosów; p. Franciszka Wawrzy- 
czek w Stonawie 200 papierosów; Józef Tesar- 
czyk, pasterz na farze w Stonawie 100 papiero­
sów; B. D. w Stonawie na urządzenie »gwiazd­
ki« dla legionistów 4 K. Za te dary i datki należy 
się szlachetnym ofiarodawcom serdeczne »Bóg 
zapłać!«; ta czynna miłość bliźniego powinna 
być dla innych wiosek bodźcem i pobudką, by 
wszędzie według możności otwierano szczodrą 
dłoń na cele humanitarne.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Rozkaz cesarza do armii. Cesarz wydał w 

dniu 10. grudnia najwyższy rozkaz do armii i 
floty w sprawie wliczania lat wojennych z oka- 
zyi wojny. Czas wliczania lat rozpoczyna się od 
25. lipca 1914. Zarządzenia w sprawie warun­
ków i wymiaru, o ile powyższe wliczanie ma się 
odbvwać przez doliczanie jednego lub kilku lat 
służby, będą równocześnie ogłoszone.

Testament ks. arcybiskupa Kohna. Pisma 
wiedeńskie donoszą: Zmarły przed kilku dnia­
mi arcybiskup ołomuniecki dr. Kohn zapisał w 
testamencie cały swój majątek, wynoszący oko­
ło 3 milionów koron, na założenie uniwersytetu 
czeskiego na Morawach, a gdyby uniwersytet 
taki do skutku nie doszedł, na morawską aka­
demie nauk i sztuk.

Nowe rozporządzenia. »Wiener Zeitung« 
ogłasza rozporządzenie ministeryalne, rozsze­
rzające i zaostrzające przepisy o wy­
piekaniu i sprzedawaniu chleba i 
pieczywa. Dalej ogłasza »Wiener Zeitung« 
rozporządzenie ministeryalne co do przedłuże­
nia terminów zabezpieczania pensyjnego stale 
zatrudnionych, oraz rozporządzenie zarządzają­
ce, że każdego 1, i 15, mają się składać sprawo­
zdania co do zapasów ropy, produktów z olejów 
mineralnych wszelkiego rodzaju, benzolu i ole­
ju maziowego. Równocześni : bierze sie pod 
zamknięcie benzynę, olej gazowy, olej wulkani­
czny, olej cylindrowy, benzol i olej maziowy. 
Wkońcu rząd zostaje upoważniony, by w razie 
naglącego braku produktów z olejów mineral­
nych zarządzał pod pewnymi warunkami przy­
musowe sporządzanie i dostarczanie tych mate- 
ryałów przez producentów, tudzież oddawanie 
ich przez kupców i innych posiadaczy zapasów. 
Dalsze rozporządzenie ministeryalne dotyczy 
ustalenia cen maksymalnych na 
benzynę, naftę do oświetlania i olej gazo­
wy i wulkaniczny. Aby wszystkim rafineryom 
dać możność konkurencyi, wychodzi rozporzą­
dzenie z jednolitej ceny podstawowej poszcze­
gólnych olejów mineralnych w obszarze droho- 
byckim. Na'tej cenie zasadniczej będą się opie­
rały inne ceny, przy których będzie się uwzglę­
dniało koszta przewozu, koszta rezerwoarów, 
koszta administracyjne i przedsiębiorców, oraz 
wszelkie inne koszta transportowe. Cena zasa­
dnicza wynosi 36 K za 100 kg czystej wagi sta- 
cya Drohobycz, bez kosztów rezerwoarów, a 
wliczając podatek od zużytkowania. Wkońcu 
ogłasza »Wiener Zeitung« rozporządzenie mi­
nisterstwa finansów i ministerstwa robót publi­
cznych, zmieniające ustawę z 8. lipca 1902 co 
do ulg dla budynków ze zdrowemi i ta- 
niemi mieszkaniami dla robotni­
ków.

Codzienna Msza św. za poległych u św. 
Szczepana, Z wdzięczności dla Ojca św., Bene­
dykta XV,, który rozciągnął przywilej 3 Mszy 
św. na dzień zaduszny na cały Kościół św. ka­
tolicki, utworzył się teraz komitet w Wiedniu, 
złożony z najznakomitszych osobistości tak z 

dworu cesarskiego, jak z inteligencyi, mający 
na celu ufundowanie jednej Mszy św. codzienie 
za poległych na wojnie w kościele św. Szczepa­
na. Pierwsza taka Msza św. już się odbyła 7. li­
stopada, którą celebrował sam Kardynał Piffl. 
Odtąd codziennie o godz. 10. przy wielkim oł­
tarzu odprawia się dalej Mszę za poległych.

Ograniczenie konsumcyi mleka. »Wiener 
Zeitung« ogłasza rozporządzenie namiestnika 
Dolnej Austryi, zarządzające, że w lokalach go- 
spodnio-szynkarskich w Wiedniu nie wolno w 
czasie od godz. 2. do 7. po południu podawać 
mleka i napojów, do których sporządzenia uży­
wa się mleka.

Nowe należytości sądowe obowiązywać 
będą od Nowego Roku z mocy ces. rozporzą­
dzenia z dnia 15. września 1915.r. Nr. 279 Dz. 
u. p. Rozporządzenie uwzględnia konieczność 
podwyższenia dochodów państwowych, a nad­
to przez podwyższenie zwaszcza należytości 
stemplowych od rekursów, apelacyi i rewizyi, 
przyczyni się do zmniejszenia się pieniaczych 
środków prawnych, wnoszonych często tylko 
w celu przewleczenia sprawy. Co do kosztów 
procesowych podnieść należy następujące da­
ne: W sprawach drobiazgowych do 100 kor. 
podwyższenie jest bardzo nieznaczne; natomiast 
zamiast jednokoronowych stempli ponad 100 
kor. wedle sumv dochodowej: za skargi, od­
powiedzi na nie, pisma przygotowawcze, zarzu­
ty przeciw nakazowi zapłaty po 2 do 6 kor. od 
arkusza. Na zażalenia do drugiej i trzeciej in- 
stancyi i na podania hipoteczne po 2 do 5 kor.; 
na podania o amortyzacyę papierów i uznanie 
za zmarłego (tych podań będzie tysiące po woj­
nie) po 5 kor.; na podania o séparacyę, upełno- 
letnienie po 10 kor,; na apelacye po 10 do 30 
kor.; na rewizyę po 20 do 60 kor.i t. d. Protoko­
ły rozpraw stemplowane będą również według 
skali wyższej niż dotychczas, i to co pół godzi­
ny. Przewlekanie sprawy świadkami i znawca­
mi będą kosztowne. Wyroki i orzeczenia w ka­
żdej instancyi ulegają wysokiemu stemplowi.

Zakaz palenia tytoniu przez młodzież szkol­
ną wydało w tych dniach bawarskie minister­
stwo oświaty. W rozporządzeniu do władz szkol­
nych podnosi ministerstwo, że obecnie, podczas 
wojny młodzież szkolna oddaje się coraz bar­
dziej paleniu wyrobów tytoniowych, zwłaszcza 
papierosów. Wszędzie widać młodzież męzką, 
liczącą 13 do 14 lat życia, palącą papierosy. 
Ministerstwo uważa to za rzecz gorszącą, a za­
razem szkodliwą pod względem hygienicznym 
i ekonomicznym. Z tego powodu zabroniło mło­
dzieży szkolnej palenia tytoniu i wyrobów ty­
toniowych.

Cyfry wojny światowej. Kanclerz niemiecki 
powiedział w swej ostatniej mowie o Ameryce: 
»Ameryka robi podczas wojny znakomite inte­
resy.« Istotnie, kiedy wojna wciągnęła w swe 
wiry całą niemal Europę, Ameryka nabija sobie 
kieszeń za »neutralne« szrapnele i aramty. Lu- 
dność Europy liczy 460 milionów, z tego tylko 
60 milionów żyje w krajach nie prowadzących 
wojny. Więcej niż 40 milionów mężczyzn służy 
w wojnie. Liczba zabitych według rachunku 
przypuszczalnego sięga już 5 milionów. Z górą 
3 miliony żołnierzy znajduje się w niewoli. Co 
najmniej 10 milionów rannych. Jedna piąta do 
jednej szóstej części sił europejskich jest zni­
szczonych, Same wydatki na wojnę wynoszą do 
nowego roku 140 miliardów. Jeśli obliczyć ko­
szta odrestaurowania krajów, zniszczonych 
przez wojnę, suma ta wzrośnie do 300 miliar­
dów, co stanowi piątą część całego majątku Eu­
ropy, W przyszłości 34 podatków będzie Euro­
pa dawała na procenty, renty i ciężary wojsko­
we. Koszta i ofiary, jakie ponoszą państwa cen­
tralne, są znacznie mniejsze, niż koszta czwór- 
porozumienia. Wojna prowadzona aż do wy­
czerpania byłaby samobójswem, przedewszy- 
stkiem dla czwórsojuszu, który musiałby pójść 
w zależność od Ameryki.

Liczba mieszkańców większych miast Kró­
lestwa Polskiego wynosiła w styczniu 1913 we­
dług ogłoszonych właśnie dat w »Polnische 
Blätter«, jak następuje: Warszawa 845.000, 
Łódź 459.000, Radogoszcz 125.000, Sosnowice 
114.000, Częstochowa 90.000, Czyste 76.000, Lu­
blin 72,000, Brodno 65,000, Kalisz 61.000, Bę­
dzin 55.000, Włocławek 52.000, Pabjanice 48.000, 
Piotrków 41.000, Radom 39.000, Kromołów 
39.000, Żyrardów 38.000, Kielce 37.000, Toma­
szów Piotrkowski 37.000, Płock 31.000, Gzichów
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30.000, Siedlce 29.000, Łomża 27.000, Olkusko- 
Siewiersk 27.000, Dąbrowa górnicza 26.000, 
Mokotów 26.000, Zagórze 25.000, Młociny 
24.000, Zduńska Wola 24.000, Suwałki 24.000, 
Chełm 22.000, Zgierz 22.000, Radomsk 21.000, 
Ozorków 20.000,

Konkurs na sztuczne ramię rozpisał zwią­
zek niemieckich inżynierów, aby przyjść z po- 
mocą tym, którzy je utracili w toczącej się woj­
nie. Wymagana jest konstrukcya przede wszy- 
stkiem pojedyncza, lekka i o tyle tania, aby za­
rząd wojskowy mógł jej dostarczyć każdemu in­
walidzie. Ważnem jest także, aby pozbawiony 
ręki mógł sztuczne ramię przypiąć i odjąć bez 
■obcej pomocy. Konstrukcya ma być gładka, bez 
wystających części, któreby w czasie roboty 
narażały na jaki nieszczęśliwy wypadek. Pierw­
sza nagroda wynosi 10.000, druga 3000, trzecia 
2000 marek.

Manifestacye przed parlamentem w Berli­
nie. Biuro Wolffa oświadcza: Dzienniki zagra­
niczne podają niebywałe sprawozdania o mani- 
festacyi, jaka się miała odbyć w dniu otwarcia 
parlamentu. Dzienniki socyalistyczne w Szwaj- 
caryi podają nawet liczbę 10.000 demonstran­
tów, inne mówią o wielkim rozlewie krwi. »Pe­
tit Parisien« zawiera też doniesienie, jakoby 200 
jsób zginęło. W rzeczywistości zebrało się nie 
więcej jak 1000 osób. Policya w krótkim czasie 
rozproszyła tłum. Nikt nie zginął. Prawdą jest, 
że partya socyalno-demokratyczna nie ma nic z 
tą manifestacvą wspólnego; tylko grupa Lieb- 
knechta, pozostająca, jak wiadomo, w opozycyi 
do kierownictwa swego stronnictwa, chciała 
przemawiać z ulicy.

Nowa 10-miliardowa pożyczka wojenna w 
Niemczech. W parlamencie niemieckim uzasa­
dniał wczoraj sekretarz stanu Helferich przedło­
żenie w sprawie czwartej z rzędu pożyczki wo­
jennej, w wysokości 10 miliardów marek. Do­
tychczas uchwalone 3 pożyczki wojenne przy­
niosły państwu niemieckiemu 25% miliardów 
marek. Wedle oświadczenia sekretarza stanu 
Helfericha dzienne koszta wojny wszystkich 
państw wojnę prowadzących wynosiły w sier­
pniu 300 milionów marek, a obecnie wynoszą 
320 do 330 milionów, z tego przypada nieco 
mniej jak 2/3 dla państw nieprzyjacielskich. 
Dzienne wydatki wojenne samej Anglii wyno­
szą 100 milionów marek.

Amerykańskie dostawy. »Berl. Tidende« 
■donosi z Petersburga: Związek dla popierania 
rosyjsko-amerykańskich stosunków odbył nie­
dawno pierwsze posiedzenie. Dep. Miljukow 
wygłosił odczyt, w którym powiedział, że Ame­
ryka dotąd wykonała dla Rosyi dostaw wojen­
nych za 11 miliarda rubli i ma jeszcze zamó­
wienia za dalszych 412 miliardów.

Mord angielski. Rząd niemiecki otrzymał 
obecnie przez notaryuszów amerykańskich 
■stwierdzone urzędowe dane do mordu, jakiego 
kapitan angielskiego krążownika pomocnicze­
go »Baralong« dopuścił się na załodze niemie­
ckiej łodzi podwodnej. Świadkowie w ilości 5 są 
Amerykanami. Stwierdzili oni, że gdy łódź pod­
wodna uprzednio pozwoliwszy wysiąść całej za­
łodze okrętu »Nicosian« (na którym wieziono 
kontrabandę wojenną), jęła ostrzeliwać okręt, 
zbliżył się pod flagą amerykańską krążownik, 
później rozpoznany jako /Baralong«, nibyto pod 
pozorem ratowania ludzi i zaczął do łodzi strze­
lać. Gdy łódź poczęła tonąć, wyskoczyli z niej 
marynarze niemieccy i rzucili się do wody. Ka­
pitan »Baralongu«, wbrew prawom wojennym, 
dał rozkaz wymordowania marynarzy niemie­
ckich, — którzy nawet nie mogli walczyć. Rząd 
niemiecki za pośrednictwem ambasady amery­
kańskiej zwraca się do rządu angielskiego z żą­
daniem, ażeby kapitan okrętu »Baralong«, oraz 
jego załoga oddani zostali pod sąd wojenny z 
powodu dokonanego mordu. Rząd niemiecki do­
maga się, ażeby śledztwo w tej sprawie i kara 
zostały dokonane prędko. W razie gdyby rząd 
angielski nie ukarał pomienionego kapitana 
»Baralong’a« i jego załogi, rząd niemiecki będzie 
zmuszony chwycić się uprawnionych środków 
odwetu.

Wojskowe zegarki z bransoletką ze stali, 
niklu, srebra i złota są najbardziej pożądanymi 
podarkami na »gwiazdkę« i na Nowy Rok. Po­
lecamy naszym Szanownym Czytelnikom znaną 
fabrykę zegarków Maksa Eóhnela, Wiedeń, IV., 
Margarethenstr. 27/598, która na żądanie ka­
żdemu prześle illustrowany cennik darmo i 
opłatnie.

Ojcze nasz. ‘
Ojcze nasz — wielkie moc słowo. 
Obejmuje światy i sięga za światy, 
Niegdyś Boską wygłoszone mową, 
Potężne dzisiaj — jak było przed laty.

Ojcze nasz — ach wiele wyraża 
Uczuć gorących, rządzących nami, 
Ustami dziecka, co ledwo pogwarzą, 
To mocą Pana — władcy gromami.

Ojcze nasz — choć my tacy mali, 
Gdy mamy Ojca — najwyższego Boga, 
Jesteśmy ukuci — z granitu, ze stali, 
Silni wobec odwiecznego wroga.

Ojcze nasz — niby dzieci ogarnij ramieniem, 
Prowadź nas — stoimy bezradni, 
Wśród ciemnej nocy zaświeć promieniem, 
Prowadź każdego i drogą zawładnij.

Ojcze nasz — to cud słowo, 
Powiedziane do Ciebie przez nas przed wieki. 
To jakby namiot rozpięty nad głową, 
Jakby zadatek wiecznej opieki.

Ojcze nasz — ach pocóż człowiek się lęka, 
Gdy ma Ojca najlepszego w niebie, 
Więc pocóż troska o życie nas nęka, 
Gdy tak bezpiecznie zdać wszystko na Ciebie.

Ojcze nasz — Ty potężny, co władasz światami, 
A jednak pamiętasz o maleńkim kwiatku, 
Gdy widzisz tę ziemię wstrząsaną burzami. 
Błagamy o spokój, jak szczęścia zadatku.

Ojcze nasz — jedno skinienie
Twej świętej woli — ziemia w proch upada, 
My jako puchy — jako marne cienie, 
Którymi Wszechmocny, jako chce, zawłada.

Ojcze nasz — wszak my Twoje dzieci, 
Jakże szczęśliwi — jakże warci wiele, 
Gdy nam się miłość Twoja rozświeci, 
Gdy się modlić pozwalasz w natury kościele.

Ojcze nasz — gdy płaszczem osłonisz gwiaździ- 
Tę naszą małość, tę naszą niedolę, [stym, 
To my idziemy szlakiem promienistym, 
By spełnić w życiu tylko Twoją wolę.

Ojcze nasz — gdy naokoło grom i błyskawice, 
I naokoło tuman krwi się wznosi, 
Ojcze, uspokój, podnieś swą prawicę, 
Zamilkną gromy — Twoje dziecko prosi.

Kamińsk, 8. grudnia.
J.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■U

Rady zdrowotne w czasie wojny.
Zdrowie i życie ludzkie, to cenny skarb 

człowieka, narodu, państwa.
Obecna straszna wojna światowa, szerząca 

zarazy i głód, zbiera liczne ofiary. Zachować 
życie i zdrowie jest największym obowiązkiem 
każdego człowieka — a także i czynników do 
tego powołanych (kraju, państwa). Strzedz się 
tedy należy chorób a zwłaszcza chorób zakaź­
nych! A jak to czynić należy?

Człowiek żyjący regularnie tak co do poży­
wienia, jak pracy, snu i . d., używający świeże- 
go powietrza i światła słonecznego, nie podpada 
tak łatwo chorobom, jak człowiek żyjący w mie­
szkaniach ciemnych, wilgotnych, złem powie­
trzu, a zwłaszcza jeśli prowadzi życie nieregu­
larne, nadużywa alkoholu, nie dba o czystość 
ciała, ubrania, pościeli i otoczenia.

Wszystkie te szkodliwości zmniejszają od­
porność ustroju, czyniąc go skłonnym do zaka­
żenia.

Przedewszystkiem tedy nadzwyczajna czy­
stość jest zwłaszcza w czasie panowania zaraz 
niesłychanie ważnym czynnikiem zachowania 
zdrowia. Należy tedy kąpać się jak najczęściej, 
przewietrzać dokładnie mieszkanie a także 
ubrania i bieliznę (w słońcu).

Dlatego to mydło (proste) i woda zwłaszcza 
ciepła są ważnymi wrogami zaraz. Przed ka­
ždém jedzeniem należy myć gruntownie ręce, 
bo drogą ust dostać się mogą zarazki cholery, 
czerwonki (dyzenteryi) i tyfusu brzusznego. — 
W czasie epidemii tych chorób unikać należy 
niegotowanych potraw, n. p. ogórków, owoców, 
sałaty, niegotowanego mleka, kiełbas i L d. Wo­
dę do picia, jeśli ona nie pochodzi z dobrych wo­

dociągów, należy pić przegotowaną. By zaś 
uchronić pokarmy od zanieczyszczenia i zaka­
żenia temi chorobami, należy je nakrywać, oraz 
tępić muchy i komary. Ostatnie ukłuciem prze­
noszą zimnicę (mnalarya), a jadowite muchy wą­
glik (Carbunculus Anthaux). Unikać też poda­
wania rąk, całowania!

Mieszkanie, dom, ustęp, studnie, podwórze, 
stajnie i t. d. utrzymywać należy w jak najwięk­
szej czystości i pilnie strzedz je przed zanie­
czyszczeniem. Pomyjami, odchodami ludzkimi i 
t. d. nie zanieczyszczać rzek, potoków, stawów. 
W mieszkaniu niszczyć należy wszelkie paso­
żyty, jak pluskwy, wszy, pchły, zwłaszcza owa­
dy te mogą przenieść na człowieka dur (tyfus) 
plamisty, dur powrotny, dżumę.

Tępić zawzięcie szczury i myszy. Unikać 
odwiedzin chorych na zakaźne choroby i nie 
dotykać przedmiotów, które były z nimi w ze­
tknięciu. Osoby, które w ostatnich 10 latach nie 
były szczepione przeciw ospie, powinny to bez­
warunkowo teraz uczynić!

W razie podejrzenia choroby zakaźnej na­
leży zaraz zawezwać lekarza i zastosować się 
do jego zarządzeń sanitarnych.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■ •MI•aEEE••EEEEEmEMM

Piśmiennictwo.
Kalendarz Maryański. Nakładem znanego wyda­

wnictwa dzieł ludowych Miarki w Mikołowie wyszedł 
kalendarz Maryański na rok 1916 i jest do nabycia w ka­
żdej księgarni. Kalendarz na rok 1916 zawiera, jak za­
wsze. wiele zajmujących i pouczających opowieści popu­
larnych na tle religijnem i narodowem. Oprócz tego znaj­
dujemy w kalendarzu wykaz wszystkich pism polskich, 
spis polskich przedsiębiorstw fabrycznych oraz Banków 
i Spółek polskich. Piękny kolorowy portret króla nasze­
go Bolesława Chrobrego, portret Papieża Benedykta XV., 
kalendarz ścienny i zgrabny notatnik pugilaresowy z ka- 
lendaryum na rok cały stanowią bezpłatne dodatki. 
Wszystkich czytelników zajmie w wysokiej mierze wy­
znaczenie nagrody w wysokości 1000 mk. W warunkach I 
tejże podaje ruchliwe wydawnictwo do oceny kilka ksią­
żek treści religijnej i narodowej. Warunki nagrody są tak 
ujęte, że czytelnicy kalendarza sami, oznaczają, w spo­
sób głosowania, komu nagroda ma przypaść w udziale. 
Kalendarz cały w pieknej kolorowej okładce. Ozdobiony 
pertretem Matki Boskiej częstochowskiej, przedstawia 
obszerną książkę po niebywale nizkięj cenie, tylko 50 fe- 
nigów.
■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni: Lista strat nr. 319 (z 100. p. p.): Balas Jé- 

zef z Bobrku, Bernacik Józef z Poręby, Białoń Adolf z 
Bielska, Białoń Adolf z Zebrzydowic, Biłko Henryk ze 
Stonawy, Bogocz Szczepan z Picrsnej, Buława Alojzy ze 
Stonawy, Chowaniec Józef z Gnojnika, Ćwięczek Józef r 
W. Kończyc (pow. Frysztat), Duży Franciszek z Dobrej, 
Ficek Franciszek z Karwiny, Frysz Jan z Godziszowa, 
Gabzdyl Aleksander z Cieszyna, Gaszczyk Ludwik z 
Landeku, Gwiszcz Franciszek z Zarzecza, Hess Jan z Ka­
mienicy, Husar Jan z Ustronia, Jendrulek Franciszek z 
Rychwałdu, Kajstura Franciszek z Rudzicy, Krzempek 
Paweł z Zarzecza, Lanik Gustaw z Lipowca, Łyczka Ru­
dolf z Szonychla, Macher Karol z Rudzicy, Manzel Gu­
staw z Cieszyna, Maryniok Franciszek z Wędryni, Mo- 
rys Paweł z Cisownicy, Mreżar Jan z Rychwałdu, Moli* 
Karol ze Śmiłowic, Niemiec Rudolf z Ochab, Nohel Aloj­
zy z Orłowej, Nowrotek Franciszek z Równicy, Parzy! 
Antoni z G. Suchej, Paszek Jan z Lipowca, Pawlas Józef 
z G. Suchej, Postułka Karol z M. Kończyc (pow. Fry­
sztat), Prokopowski Józef z Niem. Lutyni, Prymus Józef z 
G Żukowa, Ronge Jan ze Skoczowa, Rusz Paweł z Łom- 
nej, Rzyraanek Franciszek z P. Lutyni, Samiec Jerzy z 
Gródku, Szottek Edward z Dziećmorowic, Sikora Jan z 
G. Łomnej, Sosna Jan z Rudzicy, Staniek Józef z Ochab, 
Stiwy Karol z' Łyżbic, Tesarczyk Rudolf z Rychwałdu, 
Tomasik Franciszek z Białej, Tyroń Józef z Zarzecza, 
Waniek Albin z Karwiny, Welzik Karol z Cieszyna, Wito- 
szek Adolf z Karwiny, Zahurzok Józef z Aleksandrowie, 
Żyła Józef z W. Kończyc (pow. Frýdek); (z 56. p. p .) 
Szeląg Ludwik, chor. rez. z Białej; żołnierze: Balas Józef 
z Frýdku, Borowiec Władysław z Lipnika, Bulaś Rudolf

Przepłukiwanie gardła Fellera kojącym ból, od- 
flegmiającym fluidem z esencyi roślin z marką

ułatwia
4 

oddychanie*
12 flaszek franko 6 K. Aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centralą nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych i lekarskie polecenia.
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z Michałkowie, Chrobak Roman z Lipnika, Hess Jan z 
Goleszowa, Kubica Józef z Lipnika, Lipowski Jerzy z 
Puńcowa; (z 16. bat. strzelców:) Paprota Jan z Małych 
Kończyc (pow. Frysztat), Stuchlik Andrzej z Cieszyna. 
— Lista nr. 326 (z 100. p. p.): Hajduk Rudolf, porucznik 
rezerw, z Cieszyna; Lindner Rudolf, kadet asp. z Orło- 
wej; Parobek Bogumił, kadet rez. z P. Ostrawy; Schima- 
mek Alojzy, kadet rezerw, z Bielska; Sznapka Gabryel, 
chor. rez. z Rychwałdu; Stritzki Karol, kadet asp. ze 
Skoczowa; żołnierze: Balon Franciszek z Łazów (powiat 
Frysztat), Barabosz Jerzy z Simoradza, Bartuszek Teofil 
z Radwanic, Błahuta Jan z Morawki, Bocek Adam z Mi- 
likowa, Boruta Adam z Ochab, Buława Józef z Bukow­
ca, Bużek Emanuel z D. Suchej, Chmiel Paweł z Iłowni- 
cy. Cholewa Antoni i Czermak Antoni z Karwiny, Chy- 
biorz Franciszek ze Zabłocia (pow. Bielsko), Cieślar Je­
rzy z Wisły, Czermak Antoni z Karwiny, Czylok Karol 
z Bronowa, Donocik Józef z Ligoty (pow. Bielsko), Du- 
ława Józef z Jasienicy, Dziendziel Karol z Cieszyna, Fa- 
rana Antoni z Chybia, Fender Paweł i Fołta Józef z Ma- 
zańcowic, Franek Paweł z Krasnej, Frydrychowski M. ze 
Skoczowa, Froncke Franciszek z Rudzicy, Fukała Szcze­
pan z Łąk, Gabzdyl Rudolf z Mnicha, Gibiec Karol z 
Mostów, Godula Jan ze Stonawy, Greń Jan z Brennej, 
Gürtler Alfred z Ustronia, Gwóźdź Józef z Łazów (pow. 
Frysztat), Herczyk Paweł z Brennej, Hławiczka Jan z 
Dzięgielowa, Hrabiec Rudolf z Błędowic, Jamróz Fran­
ciszek z Bielska, Jirzik Karol z Karwiny, Kachel Franci­
szek z Mikuszowic, Kaleta Jan z Oldrzychowic, Kałuża 
Franciszek ze Stonawy, Kasza Józef z Kaczyc, Kauder 
Maks z Bielska, Klimsza Karol z P. Lutyni, Kobiela Jan 
z Hermanie, Kolondra Jan z Dębowca, König Jerzy z Ja­
sienicy, Krober Bartłomiej z Mikuszowic, Krzempek 
Franciszek ze Zarzecza, Kulhanek Jan z P. Ostrawy, Ku- 
źnik Ferdynand z Dąbrowej, Łomosik Ludwik z Próchnej, 
Lebiedzik Józef z M. Kończyc (pow. Frysztat), Legerski 
Paweł z Koniakowa, Lubojacki Teodor z Szonychla, Ma­
chel Emil z Dziećmorowic, Macura Andrzej z Nieborów, 
Maciejiczek Adolf z Mnisztwa, Matloch Jan z Pogwjzdo- 
wa, Matuszek Alojzy z Frýdku, Matuszczyk Wiktor z 
Frysztatu, Mencnarowski Andrzej z Iłownicy, Mendrok 
Andrzej z Jasienicy, Michałek Józef z G. Leszncj, Mi­
chalik Antoni z Grodziszcza, Mikler Andrzej z G. Mię­
dzyrzecza, Mitręga Józef z Wisły, Mrózek Paweł z Kar- 
pętnej. Murzyn Szczepan z Piotrowic, Niesyt Andrzej z 
Jasienicy, Nogowczyk Jan z Wisły, Nowak Jerzy z Ka­
mienicy, Olszar Jan z Wędryni, Olszak Wiktor z Śr. Błę­
dowic, Orszulik Karol z Bąkowa, Pastorek Józef z Mo­
rawki, Pillich Karol z Roztropic, Pisarek Franciszek i 
Pollok Antoni z Zarzecza, Podstawny Paweł z Jaworza, 
Poledník Jan z Frýdku, Przemyk Paweł z Zarzecza, 
Pszczółka Paweł ze Śmiłowic, Rack Franciszek z Bie- 
rów, Recmann Romuald z Orłowej, Rett Franciszek z G. 
Błędowic, Rudolf Henryk z Bielska, Rusz Paweł z By­
strzycy, Szlauer Paweł ze Zamarsk, Szmek Adam z Ko- 
szarzysk, Sznapka Józef z Niem. Lutyni, Szottek Józef 
z Bielowicka, Schreinzer Franciszek z Cieszyna, Szkoru- 
pa Alojzy z Iłownicy, Skrobol Tomasz z Zebrzydowic, 
Śliż Jerzy z Goleszowa, Smyczek Józef z Chybia, Spon- 
aar Franciszek z Bogumina, Starzyk Józef ze Strumienia, 
Stokłosa Franciszek z Grodziszcza, Straub Jan z Bogu­
mina, Surma Alfred z Łazów (pow. Frysztat), Szalbot Mi- 
chał z Wisły, Szeliga Adolf z P. Lutyni, Sturc Klemens 
z Wisły, Tekelik Józef z Radwanic, Tesarczyk Józef z 
Goleszowa, Tomała Adolf z Kaczyc, Tomica Edward z 
Wielopola, Tyrna Maks i Ullrich Wilhelm z Bielska, Wa- 
łoszyk Feliks z Cieszyna, Wicher Ludwik ze Szumbarku, 
Wieliczka Jan z Frýdku, Waliczek Jan z Chybia, Wojtek 
Leopold z Rudzicy, Wzatek Eugeniusz z Piersnej, Wyle- 
żuch Jan z Kiczyc, Żur Jan z Mnicha, Żyłka Emil z Ze­
brzydowic.

Zabici. Lista nr. 319 (z 100. p. p.): Błahuta An­
drzej z Morawki (22/8); Botorek Alojzy z Dziećmorowic 
(21/8); Brzoza Rudolf z Michałkowie (10/8); Buzek Wa­
lenty ze St. Miasta, pow. Frýdek (26/7); Chałupa Alojzy 
z Morawki (10/8); Damek Józef z Szebiszowic (9/8); Frei 
Józef z Dziećmorowic (9/8); Krupa Paweł z Drogomyśla 
(22/10); Macura Antoni z Ropicy (9/8); Motloch Józef z 
Więcłowic (16—25/8); Pagieła Leopold z Bobrku (21— 
22/8); Probosz Paweł z Łyżbic (25/8); Pudełko Franciszek 
z Zarzecza (10/8); Śliwa Karol z Więcłowic (10/8); Unu- 
•ka Paweł z Karpentnej (28/8); (z 56. p. p.:) Dutka Antoni 
z Buczkowic (22/8); Folny Jan z Lipnika (24/8); Panolek 
Jan z Lipnika (24/8); Gorewoda Jan z 16. bat. strzelców 
z Końskiej (29/9—15/10). — Lista 326 (z 100. p. p.): Bujok 
Jan z Wisły (26/7—5/8); Gola Franciszek z Czechowic 
(12/10); Chlápek Franciszek ze Szonychla (12/10); Chmiel 
Jan z Wisły (12/10); Mędrok Adam z Międzyrzecza 
(12/10); Molin Paweł z Wojkowic (12/10); Neshoda Aloj­
zy z Leskowca (22/8); Niemczyk Ryszard z Orłowej (12/ 
10); Nowak Paweł ze St. Bielska (12/10); Peter Jan z 
Leskowca (12/10); Russek Rudolf z Pastwisk (12/10); San- 
tarius Józef z Łazów, pow. Frysztat (12/10); Szkutek Pa­
weł z Cieszyna (22/8); Śniegoń Karol z Łyżbic (12/10); 
Strzyż Jan z Morawki 12/10); Szostok Adam z Bielo­
wicka (22/8); Tkocz Józef z Dziećmorowic (12/10); Wró­
bel Jan ze Skoczowa (12/10); Zejnar Henryk z Dąbro­
wej (23/8); Zipser Bartłomiej ze St. Bielska (12/10); Czym- 
bura Józef z 5. bat. strzelców z Radwanic (29/10); Gru­
szka Jan z 93. p. p. z Goleszowa (4/11).

Zajęci. Lista 319 (z 100. p. p.): Hajdrych Antoni 
z Frýdku, Haratyk Józef z Koniakowa, Jakus Jan z Cie­
szyna, Jaworski Jan ze Zabrzega, Jeleń Paweł ze Za­
marsk, Kropp Jan z Goleszowa, Łaciok Józef z Rudzicy, 
Malec Jan z Ustronia, Mitura Jan z Toszonowic, Plinta 
Jan z Nierodzimia, Sojka Jan z Roztropic; (z 13. bat. 
strzelców:) Pyszko Paweł z Bukowca' (Woronież w Ro- 
syi)); Walencinowicz Karol z Pogorza (Tomsk w Rosyi). 
— Lista nr. 326 (z 100. p. p.): Bocek Adam z Nydku (Pe- 
tropawłowsk w Rosyi); Buchta Jan z Pogorza (Petro- 
pawłowsk w Rosyi); Grim Paweł z Mistrzowie (Omsk w 
Rosyi); Hracki Adolf z Rzeki (Ptropawłowsk w Rosyi); 
Lamia Jan ze Zabłocia, pow. L’ysztat (Orłów w Rosyi); 
Niemiec Paweł z Goleszowa (Wronież w Rosyi); Pomper 
Jan z Jaworza* (Petropawłowsk w Rosyi); Rakus Paweł 
z Mistrzowie (Barnaul w Rosyi); Rusz Adolf z Mugli- 
nowa (Petropawłowsk w Rosyi); Ryśka Franciszek z Mi­
chałkowie (Petropawłowsk w Rosyi); Schabenbeck Hen­
ryk z Cieszyna (Barnaul w Rosyi); Siwy Jan z Gutów 
(Petropawłowsk w Rosyi); Śliwa Dominik z Bartowic

(Orel w Rosyi); Stacha Józef z Pietwałdu (Petropaw­
łowsk w Rosyi); Wałoszek Jan z Śr. Błędowic (Petro­
pawłowsk w Rosyi); Widenka Alojzy ze Zawady (Lai- 
schew w Rosyi); Wolny Franciszek z Istebnej (Petro­
pawłowsk w Rosyi); Biesok Jan z 2. p. artyl. poi. z Ma- 
zańcowic (Spask w Rosyi).
— 1,1 » .  

Mężczyzna
uwolniony od wojska, prowadzący przez 4 lata sklep mie­
szanych towarów, poszukuje podobnej posady w powie­
cie frysztackim. Bliższych wiadomości udzieli Redakcya 

»Gwiazdki Cieszyńskiej-:.

„GÓRNA SUCHA»
Śląsk austr., powiat Frysztat.

Nowo wybudowany budynek, 2 kuchnie, 2 izby, 3 piwni­
ce, 563 O sążni pola, jest zaraz tanio do sprzedania w 
Górnej Suchej nr. 316. — Bliższej wiadomości udzieli 
Paweł Guziur, szewc w G. Suchej nr. 242 lub Henryk 

Chlebik nr. 41

000000000000000000000000000000000® 
C • 
I Bank Rolniczy 2
§ ■ we Frysztacie ------------3

® przyjmuje wkładki na • 

I 43.°. I 
• Bezpieczeństwo najzupełniejsze — wobec { 2 nieograniczonej poręki za wkładki prawie &
* 1000 rolników całym majątkiem. •
• Udziela pożyczki pod dogodn. warunkami. •
• Stan wkładek . , . . 805.236 K 8
2 Stan pożyczek .... 914.792 K 88 -Majątek własny Banku . 82.227 K •
J Filia Banku w Karwinej, koło gospody p. • 
• Gritnera, urzęduje w środy i niedziele od 2
2 godz. 9. do 12. przed południem. 2
8 Antoni Kasprzak, Józei Dobrowolski, 2 
• c. k. notar., prezes. naczelny dyrektor. 2
cc0ccccccceccccccssscscesccoscsseece

Zegarek wojenny i budzik!
Niklowy, stalowv, srebrny, złoty

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa 1. i Wilhelma II., Viribus unifia 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą czterech cesarzy Viribus uni- 
tis 1915, albo na pamiątkę wojny światowej dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, zegarek wojenny la jakości 
K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, prawdziwie srebrny 
K 14,—% ze 14-kar. złota K 100,—; niklowe i stalowe 
budziki kieszonk. K 18,—, z tarczą radyową K 26,—; 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny *Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 7,—. 3 lata gwarancyi. Prze­
syłka za nadesłaniem kwoty oprócz 60 h na porto 

także na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowame z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

@0(06

pożyczek na hipotekę

wkładki
Czeki pocztowe 

na żądanie.

@0(00 od dnia następnego po wpłacie.

Zarząd arcyks. browaru w Cieszynie 
poszukuje 

tęgiego kowala 
do kucia koni do natychmiastowego objęcia

pracy.

Na czas gwiazdkowy Pelecany,

Książki polskie na dogodne spłaty miesięczne. W obe­
cnym czasie wyjątkowe udogodnienia. Obrazy polskie, 
narodowe, historyczne, krajobrazy, religijne i t. d. w 
ogromnym wyborze z wysok. rabat, woj. — Katalogi 
bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani wszędzie. Za pośre­
dnictwo w przekazywaniu zamówień wysokie nagrody. 
Adresować: Księgarnia Wydawnicza Polska, Poses, 

Postschließfach. 
g0sec00000ccccecccsccececeeccessese 
: Kalendarz „Dziedzictwa“ | 
I na rok 1916 |
•- zawierający dokładne kalendaryum, pię- 2 
• kne opowiadania, zdarzenia z obecnej .woj- 2 2 ny, illustrowane licznymi obrazkami, już • 
• wyszedł i jest do nabycia w »Dziedzictwie«, 2 
• w drukarni »Dziedzictwa«, w »Sekretarya- 2 

cie katol.« w Cieszynie i w księgarniach. • • - ---------------------- ---------------------------------- •2 Cena 1 egz. 40 h. S 
• — 2 9e0ee00ec0eee0eeeec0seeeeseceeeesse9

Polecam własnego wyrobu następujące 
zimowe ubiory dla mężczyzn 

a szczególnie dla żołnierzy w polu. 
Wełniane, pończoszkową robotą wykonane ka­
mizelki, koszule trykotowe, ochrony na łydki i 
kolana, kamasze do owijania, skarpetki, ręka­
wiczki, miteńki, ochrony na głowę, pończochy 
kaftaniki, trykotowe spodnie i t. p. — wszystko 
w najlepszym gatunku i po bardzo przystępnych 

cenach.
LEOPOLD SCHOLTIS, 

• mechan. pracownia wyrobów pończoszkowych 
w CIESZYNIE, ul. cesarza Wilhelma 22.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
To w. oszczędności i zaliczek

== w CIESZYNIE = 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

A‘2°lo 

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia pe- 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczną. 
Pożyczki daje Towarzystwo na nmiarkowany procent. 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu md 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt I alu- 
4xiel, od godz. 8. do 12. przed południem i od goda. L 

do 4. po południu.
V lilii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i piathi 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 
zarejestrowanego z nieograniczona poręką, 

" Domnônleki 4 Tener W Ffloelewiov .
• • 22222222222222224 2222%000204262660

na oszczędność
I płaci od alch

i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

@0000

@0000

Czekt pocztowa 

na żądanie.

• Lawea: Ka. Józef Londzin w Cieszynie, Drukarnia »Dziedzictwa« pod zars. J, Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktoři J. Polak.



Gwiazdko CIESZYŃSKA
Pismo poświęcone wiadomościom potitycznym. nauce, przemysłowi i zabawie.

Cams • presy‘ią beontewęr 
esioreosnie . ■ . 7 K — k 

.........................................  50»
* artalnie . . . . 1 » w »

Bez przesy’kri poestowej: 
alorecznie . . . 6 — h
sllrocznie . . . i 3 » — »

«artalnie . . . 1 » W »

Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cleszynfe: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanislaw Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie Krty, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyl I Admialstracyi »Gwlazdk Cleazyáskiej« w Cleszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszymie, wtorek, dnia 28. grudnia 1915.

Wychodzi we wtorek i pinteh 
w Gieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiera 
(rządka) drobnego, przy killsu 
razowem umieszczeniu znaeunla 

taniej.

Nr. 104.

auy Pamiptajmy o składkach na „Opiekę nad ksZtalcącą sit mlodzietą katolicką im. M Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. 9h

Położenie podczas świąt nie- 
zmienione.

174034 Wojna austryacko-serbska.
stamtąd ściągnąć większych sił bez niebezpie­
czeństwa i obawy, aby rosyjskie armie resztę 
zgniotły do szczętu.

Położenie niezmienione.

Wiedeń, 23. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Ogólna sytuacya niezmieniona. W Judikaryach 
przyszło także wczoraj do gwałtownych walk 
działowych. Na froncie Pobrzeża odparto atak 
włoskiego batalionu na Podgorę.

Wiedeń, 24. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Umocnioną przestrzeń pod Lardare i nasze sta­
nowiska przy przyczółku mostowym Tolmein 
ostrzeliwała silnie włoska artylerya.

Wiedeń, 25. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Nieprzyjacielskie ostrzeliwania artyleryi na po­
jedyncze pozycye przyczółka mostowego Tol­
mein trwały przez cały dzień. Na północnych 
wzgórzach Ritinimo odparliśmy atak włoskiej 
kompanii. Na wszystkich innych pozycyach mi­
nął dzień wczorajszy spokojnie.

Wiedeń, 26, grudnia. Urzędowo donoszą: 
Usiłowane zbliżenie się do południowej części 
równiny górskiej koło Doberdo z łatwością od­
parto.

Zast. szefa szt. gen,: von Höfer.

Jeńcy czarnogórscy.
Wiedeń, 23. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Mały oddział czarnogórski, który w okolicy 
Tepcz ukrywał się jeszcze w skałach na półno­
cnym brzegu Tary, po krótkiej walce wzięto do 
niewoli.

Zresztą nic nowego.
Wiedeń, 24. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Przy mniejszych akcyach ostatnich dni zabrano 
około 600 jeńców. Zresztą bez szczególnych 
wydarzeń.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 25. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Nic nowego.
Wiedeń, 26. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Położenie niezmieinone.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niemiecko-SBrhSka.
Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 23. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 24, grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Niema ważnych wydarzeń,

Berlin, 25. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 26. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie w ogólności jest niezmienione. 

Naczelne dowództw® armii.

Wojna 124091 ^

Położenie niezmienione.

Wiedeń, 23. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 24. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Próby ataku Rosyan przeciw częściom frontu 
besarabskiego odparto z ciężkiemi stratami dla 
nieprzyjaciela.

Wiedeń, 25. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Siły nieprzyjacielskie, które wczoraj po zniwe­
czonym napadzie na wschód od Rarańczy, blíz­
ko naszej pozycyi się ulokowały, zostały w nocy 
napadnięte i odrzucone. Dwa karabiny maszy­
nowe pozostały w naszych rękach.

Ponadto żadne nadzwyczajne wydarzenia.
Wiedeń, 26. grudnia. Urzędowo donoszą: 

W bagnistym terenie Polesia odrzucono na kil­
ku miejscach silne oddziały wywiadowcze. Zre­
sztą nic nowego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niemiecko-rosyjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 23. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Niema ważnych wydarzeń.

Berlin, 24. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 25. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na rozmaitych miejscach frontu odbyły Kię 
potyczki patrolowe. Rosyjskie oddziały wywia­
dowcze, które usiłowały zbliżyć się do naszej 
linii, zostały odparte.

Skuteczne wycieczki patrolowe w okolicy 
Dynaburga.

Berlin, 26, grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Niemieckie wycieczki patrolowe w okoli­
cy Dynaburga były skuteczne. Silniejsze oddzia­
ły wywiadowcze rosyjskie odparto na północny 
zachód od Czartoryska i pod Berestiany, na po­
łudniowy zachód od Kolek.

Naczelne dowództwo armii. -

»Niemcy zagwożdżone na wschodzie.«
Rotterdam, 24. grudnia. Reuter otrzymuje 

z Petersburga wiadomość: Pułkownik Szumski, 
wojskowy współpracownik »Birżewije Wiedo- 
mosti«, przedstawia jako niemożliwe, aby Niem­
cy na zachodnim froncie zaczęły wielką ofenzy- 
wę, gdyż znaczniejszą część wojsk ostatecznie 
przygwoździły na froncie wschodnim i nie mogą
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Hartmannsweilerkopf znów w ręku Niemców.

Berlin, 23. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: W gorących zapasach dzielne pułki 82. 
brygady obrony krajowej zajęły wczoraj pono­
wnie szczyt Hartmannsweilerkopf. Nieprzyja­
ciel poniósł niezwykle ciężkie i krwawe straty 
i w naszych rękach, jako jeńców, pozostawił 23 
oficerów i 1530 żołnierzy. Jesteśmy zajęci opró­
żnianiem kilku kawałków rowów na północnym 
stoku, w których jeszcze siedzą Francuzi.

Informacye, podane we wczorajszym fran­
cuskim biuletynie dziennym, iż w walkach o 
szczyt z dnia 21. grudnia dostało się do niewoli 
1300 Niemców, jest co najmniej w połowie prze­
sadzona. Nasze ogólne straty — wraz ze wszy­
stkimi zabitymi, rannymi i zaginionymi — o ile 
do dzisiaj da się przewidzieć — wynoszą około 
1100 żołnierzy.

Walki artyleryjskie w Wogezach.

Berlin, 24. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Artylerya nieprzyjacielska ostrzeliwała 
żywo miejscami, szczególnie we Wogezach.

Nocny napad z ręcznymi granatami przeciw 
naszej pozycyi wyżytej na północny wschód od 
Souain został z łatwaścią odparty.

Pozycya na Hartmannsweilerkopf została 
w zupełności z powotem zdobytą. Również w 
części rowów na. północnym stoku góry zostali 
Francuzi wypędzeni
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Wysadzanie min i żywe utarczki.
Berlin, 25. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na zachód od La Bassee nieprzyjacielskie 
miny, przeciwko nam założone, zostały przez 
nasze oddziały skutecznie przez wysadzenie 
zniszczone.

Zresztą nic szczególnego nie zaszło.
Berlin, 26. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Z powodu nieustannego deszczu akcya po­
tyczek na większej części frontu była małą, 
żywszą natomiast była na północ od Albert, na 
poszczególnych miejscach w Szampanii i w Wo- 
gezach, na północ od Sennheim.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna W i trüjporozumieniem.
, Anglicy o Gallipoli.

Według »Berliner Tageblattu« angielskie 
ministeryum wojny ogłasza o opróżnieniu A r i 
B u r n u i zatoki S u v 1 a następujący komuni­
kat: »Bez zwrócenia uwagi Turków, wszystkie 
wielkie siły z obsadzonych odcinków Gallipoli 
wycofały się, jakkolwiek w kilku punktach star­
ły się z przeciwnikiem. Wskutek zmniejszenia 
frontu akcya wojenna na innych punktach 
wzmoże się.«

»Times« pisze, że cała wyprawa do Darda- 
nel była najbardziej monumentalnem niepowo­
dzeniem, jakie Anglię dotknęło. Pociechą jest 
jedynie fakt, że przedsięwzięcie zakończone zo­
stało dobrze przeprowadzonym odwrotem, któ­
ry w historyi wojny wybitną zapewnił sobie kar­
tę. Tego rodzaju odwrót w wielkim stylu pocią­
ga zazwyczaj za sobą zawsze klęskę i przynosi 
wielkie straty.
nusesununasnnesssaanasasssuseaaanaanananana

Austro-Wegry i Stany Zjednoczone.
Kolonia, 24. grudnia. »Köln. Ztg.« donosi: 

Według depeszy Biura Reutera z Waszyngtonu, 
austro-węgierski pełnomocnik zawiadomił wszy­
stkich konsulów austro węgierskich, aby byli 
gotowi do odjazdu. Podobno odpowiednie in- 
strukcye zostały wydane konsulom amerykań­
skim w Austryi.

(Wiadomość tę podajemy na odpowiedzial­
ność przytoczonego źródła. Przyp. Red.)

Żale Skuludisa.
Londyn, 24. grudnia. Korespondent gazety 

»Daliy Chronicie« rozmawiał z greckim prezy­
dentem ministrów, Skuludisem, który żalił się 
gorzko na aliantów. Skulidis wyraził się, że je­
żeli Grecya teraz nie warzy po stronie ententy, 
to jest to winą dyplomatów i członków rządu 
czwórporozumienia. Żądaro ofiar od Grecyi, za­
miast przyrzec wynagrodzenia. Czwórporozu- 
mienie chciało, aby mu Grecya pomogła w ak- 
cyi dardanelskiej, równocześnie jednak oświad-

czyło Grecyi, że nie wolno jej iść razem do Kon­
stantynopola. Grecya chciała uczciwie czwór- 
porozumieniu pomódz, jednak pomocy tej nie 
przyjęto. W ostatnim czasie, jak Skuludis do­
słownie oświadczył, traktowano nas, jak naród 
pobity, zwyciężony. Rząd nasz poszedł do osta­
tnich granic przyjaźni, o ile takowa zgadzała 
się z pojęciem neutralności. Mimo to niedawno 
oświadczył mi poseł czwórporozumienia bez- 
czelnemi słowy, że rząd grecki złamał przyrze­
czenia króla. Oburzony na te obraźlíwe słowa 
rzuciłem temu dyplomacie pismo jego pod nogi. 
Teraz stoimy jeszcze przed tern straszniejszem 
pytaniem: jak mamy przeszkodzić zalaniu krwią 
naszego kraju, a wojska niemieckie i austro-wę- 
gierskie mogą lada chwila wkroczyć. Ściśle bio- 
rąc, mają do tego zupełne prawo, gdyż także 
sprzymierzonym dozwolono dostęp do kraju. 
Prezydent ministrów Skuludis wyraził ostate­
cznie nadzieję, że wtargnięcie Bułgarów do kra­
ju będzie uniknięte.

Wojska z Gallipoli jadą do Salonik?
Nadeszłe dotychczas do Włoch angielskie 

opinie o wydaniu Sufla i opróżnieniu pozycyi 
na Gallipoli ograniczają się celem osłabienia 
klęski, na podkreślaniu, że wojska wcale nie 
poniosły ciężkich strat i że jest projektowane 
stałe utrzymanie Sedil Bahr. — We Włoszech 
przypuszczają, że wycofanie z Gallipoli wojska 
zostaną przeniesione do Salonik.

Włochy i Albania.
Amsterdam, 24. grudnia. Z Londynu dono­

szą, że Włochy zamierzają wysłać 
do Albanii 300.000 ludzi. Według planów 
czwórporozumienia, Albania ma być samodziel- 
nem księstwem z włoskim księciem na czele. 
Czarnogórze otrzyma mały pas wybrzeżny na 
północy; Włochy będą miały prawo zakładania 
stacyi wojennych w portach albańskich.

Lugano, 24. grudnia. Do Bari przybywają 
ciągle serbscy politycy. Donoszą oni, że król 
Piotr znajduje się w Tiranie u Essada baszy, 
który go przyjmował z królewskimi honorám?

Wojsko serbskie w Albanii jest wyczerpa­
ne i na razie niezdolne do walki.

Bułgarskie ostrzeżenie.
Sofia, 21. grudnia. Półurzędowy organ buł­

garski »Echo de Bulgarie« pisze:
Zwycięskie na wszystkich frontach czwór- 

przymierze (oba mocarstwa centralne, Bułgarya 
i Turcya — przyp. Red.) powstrzymało swoje 
wojska nad granicą grecką, ażeby oszczędzić 
Grecyi cierpień wojny. Natomiast wyparte z 
Serbii wojska angielsko-francuskie usadowiły 
się pod Salonikami, ciągle zadają gwałt rządowi 
greckiemu i chcą na ziemię grecką przenieść 
krwawe walki.

Ale siła faktów jest tak przemożna, że koa- 
licya, nie mogąc zmusić Grecyi, ażeby dla niej 
wydobywała kasztany z ognia, będzie sama zmu­
szona do opuszczenia Bałkanu choćby pod prze­
mocą. Lepiej byłoby, gdyby wojska angielsko- 
francuskie wycofały się wśród tych korzystnych 
warunków, które wynikają z uszanowania neu­
tralności greckiej przez mocarstwa centralne i 
Bułgaryę. Ale niechaj koalicya nie sądzi, że po­
dobne położenie będzie trwać wiecznie. Sam 
król grecki przyznał, że wojska anstryackie, 
niemieckie i bułgarskie z powodów wojennych 
będą musiały ścigać nieprzyjaciela na ziemi gre­
ckiej.

Przerwa w operacyach wojennych daje 
czwórporozumieniu sposobność do namyślenia 
się i powzięcia postanowienia, które w przeci­
wnym razie będzie jej narzucone.

Angielskie listy strat.
Londyn, 25. grudnia. Lista strat angielskich 

z 23. grudnia zawiera 15 nazwisk oficerów i 502 
żołnierzy; lista z 24. grudnia 22 oficerów i 683 
żołnierzy.

Londyn, 25. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Straty Anglików na wszystkich placach boju do 
9. grudnia wynoszą: żołnierzy 119.923 zabitych, 
338.758 rannych, 69.646 zaginionych; oficerów: 
7367 zabitych, 13.365 rannych i 2149 zaginio­
nych.

Rezultat werbunku.
Londyn, 23. grudnia. Biuro Reutera donosi: 

Członek partyi robotniczej O'Grade, który po-

magał lordowi Derbyemu przy poborze rekru­
ta, ogłasza artykuł, podający w przybliżeniu 
szczegółowe liczby rezultatów kampanii wer­
bunkowej lorda Derbyego. Pierwszy tydzień 
przebiegł bardzo spokojnie, następny dawał 
dziennie 74.000 rekrutów, która to liczba w dniu 
12. b. m. wzrosła na 336.000(7), a w ostatnim 
dniu kampanii zgłosiło się 325.000(7). Ogólna 
liczba zgłoszeń podczas ostatniego tygodnia wy­
nosiła co najmniej 1,539.000(7) ludzi. Podczas 
9-tygodniowej kampanii lorda Derbyego zgłosi­
ło się do służby wojskowej prawie 2 i pół mi­
liona (?) ludzi.

Kobiety w armii.
Oficyalnie donoszą, że zarząd wojskowy 

zamierza pozyskać kobiety w szerszym zakre­
sie dla robót przemysłowych i innych.

Takim wstępem donosi rząd o fakcie, który 
jest jeszcze jednym dowodem, że wojna obecna 
burzy cały szereg dotychczasowych pojęć i 
przesądów, że jest wielkim i krwawym wstę­
pem całego szeregu nowości, z których rozmia­
rów i doniosłości trudno sobie nawet zdać do­
kładnie sprawę w chwili dzisiejszej.

Kobieta, pracująca dla armii, jest żołnie­
rzem za frontem — powiada oficyalne donie­
sienie. Może w tern zdaniu krótkiem streszcza 
zarząd wojskowy ogrom zadań, jaki czeka ko­
biety w niedalekiej przyszłości. A przyszłość tę 
należy rozumieć bardzo szeroko. Nie chodzi 
tylko o czas aż do chwili demobilizacyi, lecz i o 
czasy pokoju. Kobiety, zająwszy w gospodar­
stwie społecznem pewne stanowiska, utrzymają 
je i po wojnie, i w tem właśnie tkwi istota rze­
czy.

Fakta te znowu nałożą nowe obowiązki na 
państwo. Państwo, powołujące kobiet y do tych 
zajęć, pomyśleć musi o dzieciach zmobilizowa­
nych. ułatwić prowadzenie gospodarstwa tym 
kobietom, które powołano do służby publicznej.

Fakt ten jest, jak widzimy, ogromnej donio­
słości. Zarząd wojskowy zdaje sobie sprawę, że 
czeka go zadanie nielada. Dlatego też wzywa 
gminy, kierownictwa fabryk i t. d. do poparcia 
tej akcyi i podawania wszelkiego rodzaju wnio­
sków, które nadsyłać należy do komisyi kontrol­
nej dla zwolnionych od służby wojskowej (Wie­
deń, I„ Riemergasse 9).
•••••*•MMMMMMMMMMMMMMEEEEEEEm•

Drożyzna w całym świecie.
Położenie F r a n c y i oświetlają niektóre 

cyfry: cukier kosztuje tam dziś dwa razy tyle, 
ile kosztował w czasie pokoju, jaja, których tu­
zin przed wojną kosztował 1,50 franka, kosztują 
dziś 2,40 do 3 franków, cena warzywa podnio­
sła się także o 75 do 100%. Cena ziemniaków 
wynosi 5,50 do 8,50 franków za centnar w handlu 
hurtownym, podczas gdy w Niemczech w han­
dlu detalicznym wynosi tylko okrągłe 4 marki.

O drożyźnie ważnych środków spożyw­
czych donoszą także z Włoch. Braknie tam 
tymczasem jeszcze wszelkiej organizacyi zaopa­
trywania ludności w żywność, zarządzenia usta­
wodawcze napotykają poza tem wobec mniej 
rozwiniętej dyscypliny państwowo-obywatel- 
skiej ludności włoskiej na większe trudności, 
aniżeli w Niemczech. Najciężej cierpi tu oczy­
wiście wielka masa ludności mniej zamożnej. 
Ceny mięsa są obecnie bardzo wysokie: skopo- 
wina jest trzykroć, wołowina dwa- i dwa i pół 
razy droższa, aniżeli przed wojną. Położenie 
utrudniają wysokie ceny materyałów palnych i 
środków oświetlenia.

W Anglii cena najlepszej pszenicy obe­
cnie wyższą jest, aniżeli w Niemczech, znacznie 
wyższą, aniżeli cena żyta, najważniejszego zbo- 
ża na chleb w Niemczech. Tak samo ceny mąki 
w Anglii są obecnie wyższe, aniżeli w Niem­
czech, ceny zaś mięsa przewyższają nadzwy­
czajnie ceny przedwojenne.

Możnaby powiedzieć, że to narody, zawi- 
kłane w wojnę i wysokie ceny są tam zrozumia­
łe. Lecz w państwach neutralnych nie dzieje się 
lepiej. Rumunia, wyraźny kraj rolniczy, cier­
pi także wskutek wielkiej drożyzny środków 
spożywczych. Już we wrześniu roku bieżącego 
donosiło pismo »Seara«, że przeważna część 
produktów rumuńskich, pomimo nadmiernej ilo­
ści, podrożała w dwój- lub trójnasób, przede- 
wszystkiem najgłówniejsze środki spożywcze, 
dalej odzież i inne artykuły. W Rumunii jest ży­
cie droższem, aniżeli w jakimbądź innym kraju 
europejskim. Dla wielkiej masy ludności, zwła-
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szcza w miastach, stało się życie absolutnie nie- 
możliwem.
, W Szwajcar yi mięso tak samo drogie, 

jak u nas, za jaja płaci się 17 do 20 fen., za ma­
sło — w kraju wielkiej produkcyi masła — 2,20 
mk., za funt ryżu 77 fen., za centnar ziemniaków 
6,45 mk.

Wkońcu może nie od rzeczy będzie podać 
ceny w Prusiech, wedle ogłoszonego wła­
śnie urzędowego sprawozdania i ich podniesie­
nie się w ętosunku dc cen z września b. r. i paź­
dziernika 1914.

Otóż płacono w Prusiech przeciętnie (feni- 
gów) za kilogram:

w paźdz. w wrześniu w paźdz.
• 1915 1915 1914

grochu żółtego do
40,4gotowania . . 125,8 123,0

fasoli (białej) . . 132,8 129,7 45,3
soczewicy . . : 
ziemniaków (do je­

158,2 164,1 55,0

dzenia) .... 10,3 10,8 13,4
masła do jedzenia 527,6 417,1 260,4
mąki pszennej . . 51,6 52,8 38,2
mąki żytniej . . 45,7 46,3 29,6
chleba biał. (bułki) 
chleba szarego (ży­

67,9 68,4 52,8

tniego z przymie­
szką mąki pszen­

28,8nej) .... 39,5 40,0
ryżu .................... 149,1 141,6 49,0
kawy palonej . . 360,6 347,5 308,3
cukru twardego 61,4 61,2 50,2
soli do potraw 22,9 23,0 20,7
.smalcu zagraniczn. 523,3 411,3 138,4
kaszy atarczanej . 170,7 145,3 51,3
kaszy owsianej . . 138,9 135,5 50,4
kaszy jęczmiennej . 
krajów, węgla ka­

121,8 118,8 40,6

miennego, uży­
wanego w gospo­
darstwie domow. 3,3 3,3 2,7

za cnetn. brykiet. . 136,9 134,3 105,3
za litr nafty . . . 32,1 32,2 20,6
za litr mleka 26,9 25,7 20,9
za 1 jaje kurze . . 
za 1 kg mięsa koń­

19,4 15,9 7,7

skiego .... 153,1 145,2 89,0
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Zbliża się Nowy Rok!
Z końcem roku — czas odno­

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro- 
rznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Z Cieszyna i okolicy.
Życzenia legionistów. Życzenia szczęśli­

wych i wesołych Świąt przesyłają Polakom na 
Śląsku legioniści ze Śląska: Płonka Józef, cho­
rąży 4. p. p., Szafarczyk Paweł, kapral 4. p. p., 
Franciszek Urbanik, telefonista sztab. 2. bryga­
dy, Kamieński Jan z 3. p. p., Franciszek Ślączka, 
plutonowy, Franciszek Warzecha.

Rekwizycya dzwonów. Jak wiadomo, od­
był się na Śląsku spis dzwonów, z których pe­
wną część przeznaczono na cele wojenne. Przy 
niektórych kościołach postanowiono zatrzymać 
nowe większe dzwony, a pozbyć się mniejszych, 
starszych. Jesteśmy zdania, że przedewszy- 
stkiem stare, historyczne dzwony, a jest ich je­
szcze sporo nawet z XV. wieku, powinny być 
zatrzymane. Wydano już nawet rozkaz odsta­
wienia dzwonów, ale go tymczasem cofnięto.

Godne naśladowania. Na posiedzeniu gmin- 
nem w Bobrku dnia 22. grudnia b. r. uchwalono 
na wniosek pierwszego radnego p. budownicze­
go Fr. Tomiczka, któremu dobro gminy i jej 
obywateli leży zawsze na sercu, zabezpieczyć 
wszystkich żołnierzy, będących na polu walki, 
których rodziny w razie polegnięcia ich popa- 
dłyby w ostateczną nędzę, względnie stałyby 
się ciężarem gminy. Wszelkich wyjaśnień w 
tym względzie udziela zastępca funduszu wdów 
i sierot po poległych w urzędzie podatkowym w 
Cieszynie nr. 74.

Zgon. W sobotę, dnia 25. grudnia o godz. 1. 
rano zmarła nagle p. Zuzanna Mitręgowa, rodź, 
z Juzofów, żona właściciela drukarni w Cieszy­
nie. Liczyła lat zaledwie 36. Pogrzeb odbył się 
w poniedziałek, dnia 27. grudnia o godz. 9. 
przed południem z domu żałoby w Cieszynie 
przy ul. Ciężarowej na cmentarz w Koniakowie 
przy Cieszynie.

Przesyłanie listów do Niemiec. C. k. staro­
stwo w Cieszynie zwraca uwagę na to, że listy 
i wszelkie doniesienia piśmienne do Niemiec 
lub stamtąd wolno tylko drogą pocztową wysy­
łać i wszelkie przemycanie listów przez grani­
cę podlega karze więziennej aż do 1 roku. Także 
już wszelka próba przemycania listów podlega 
karze.

Z sali sądowej, (O podbijanie cen.) 
Właścicielka gruntu Jadwiga Lazarowa w Chy­
biu została przez sąd powiatowy w Strumieniu 
skazana za podbijanie cen na 6 dni aresztu, ob­
ostrzonego 1 postem i grzywną 60 K, ponieważ 
w październiku b. r. żądała za kg słoniny 8 K. 
Przeciwko temu wyrokowi wniosła oskarżona 
odwołanie, w którem podnosi, że w czasie kar­
mienia świń w lutym b. r. koszta tuczenia wy­
nosiły najmniej 3 razy tyle, co w czasach nor­
malnych, Zresztą słoninę sprzedała tylko z usłu­
żności i to o 2 K taniej, bo w tym czasie 1 kg 
•słoniny kosztował 10 K. Sąd apelacyjny w Cie­
szynie uznał ją jednak winną podbijania cen i 
z wyjątkiem grzywny zatwierdził wyrok I. in- 
stancyi.

Ten sam sąd apelacyjny miał do rozpatrze- 
nia sprawę Wiktoryi Klapity, handlarki jarzy­
nami i owocem w Skoczowie, która przez tam­
tejszy sąd powiatowy została skazana na grzy­
wnę w wysokości 70 K, ponieważ we wrześniu 
b. r. sprzedawała cytryny po 26 do 36 h. Senat 
apelacyjny odwołanie odrzucił i zatwierdził wy­
rok sądu powiatowego.

Z Karwiny. (Na głodnych w War­
szawie) odegrało Stowarzyszenie katol. rob. 

Praca« w swym lokalu w drugie święto nowe 
jasełka p. t. »Szopka« przez ks. Wróblewskiego 
T. J. Jasełka zostaną powtórzone w dzień No­
wego Roku.

— (Jeńcy rosyjscy w kopal­
ni a c h.) Na szybie »Hoheneggera« i »Austryi« 
jest zajętych kilkudziesięciu jeńców rosyjskich 
jako górników. Mieszkają w osobnych barakach, 
muuuamasaaaaasaaaaaaasaaaasanan

Dies irae.
Pozorów dzisiaj wróg nasz szuka, 
by zmyć ze siebie Jady krwi; 
omylić ludzi to nie sztuka, 
gdy przemoc z prawdy szydzi, drwi
Lecz gdy przed Bogiem stawać będziem, 
który tajniki serca zna, 
wskaże On, jak pycha bez cna 
chciała pokoju być orędziem...
Wtedy pysżałki, obłudnicy 
bez maski staną i bez złud, 
mocarze mordu krwawi, dzicy 
złożą przed Bogiem wraży płód...
I Bóg obłudę ich wyjawi, 
pomści pożogi, mordy, krew, 
zetrze ich buty ogon pawi, 
zmiecie, by wicher tuman plew...

I żale: czytaliśmy, na zakażenie krwi, ponieważ ranią 
się, wycinając nagniotki. Są one z pewnością bardzo bo­
lesne i usunąć je trzeba, ale nie nożem, lecz zupełnie 
lekko i szybko Fellera plastrem przeciw nagniotkom. Ko- 
sztuje on tvlko 1 K i 2 K, jedynie prawdziwy u apteka­
rza E. V. Fellera w Stubicy, centrala nr. 322 (Kroacya) i 
jest od lat zalecany przez turystów, żandarmów, listo­
noszy i t. d. Przeciw poceniu się nóg, rąk i w pachwi­
nach polecamy używanie Fellera wonnego, dezinfekują- 
cego, usuwającego fluidu z esencyi roślin z m. »Elsa- 
fluid«. Zastosowanie ma on też przy bolach nóg, wyczer­
paniu, przeziębieniu i reumatycznych bolach ciała. 12 fla­
szek kosztuje opłatnic tylko 6 K.

Rozmaitości.
Adres do Ojca św. Jak z Wiednia donoszą, 

nasi, w drodze zamiany z niewoli rosyjskiej wy­
puszczeni inwalidzi oficerowie i żołnierze, wy­
stosowali do Ojca św. jako wielkodusznego ini- 
cyatora, któremu swe uwolnienie zawdzięczają, 
adres, w którym wyrażają mu swoją wdzięcz­
ność i uniżoność. Album z adresami i podpisa­
mi kilkuset byłych jeńców wręczono Nuncyu- 
szowi apostolskiemu kardynałowi ks. Scapinel- 
lemu z prośbą o odesłanie Ojcu św.

Zatopienie parowca. Parowiec japoński 
»Saku-Maru« został dnia 21. b. m. na wscho­
dniej części morza Śródziemnego zatopiony 
przez nieprzyjacielską łódź podwodną. Paro­
wiec został zbudowany w r. 1914 i miał pojem­
ności 12.500 ton. Według dzienników angielskich 
zniszczenie parowca pocztowego »Yassaku-Ma- 
ru« oznacza największą stratę, jaką ubezpie­
czający od początku wojny ponieśli. Szkoda wy­
nosi 25 milionów franków.

Generał Emmich, zdobywca Leodyum, . 
zmarł w 67. roku życia w Hanowerze. Zmarłe­
mu zawdzięczają Niemcy pierwsze w tej wojnie 
świetne zwycięstwo, — zdobył mianowicie 7. 
sierpnia 1914 Leodyum, nowoczesną, silną 
twierdzę belgijską.

Nowe należytości sądowe w sprawach kar­
nych. Na skargę o obrazę czci zwykłą należy się 
stempel 3 K, przy występkach 10 K, przed przy­
sięgłymi 15 K, odwołania od 3 do 15 K, inne po­
dania w tern postępowaniu 1 do 3 K, za' proto- 
icoły co pół godziny 1 do 5 K, od wyrok ów 5 do 
30 K. A więc n. p. rozprawa niezgodnych sąsia­
dek o obrazę czci może kosztować 10 do 15 K 
w pierwszej instancyi, a do 30 K z drugą instan- 
cyą w samych stemplach, nie licząc kosztów 
pism, obrońcy, stawiennictwa, należytości 
świadków i kosztów kary. Dla zapobieżenia 
nadużyciom w wyzyskiwaniu prawa ubogich, 
uwalniającego od opłat stemplowych i innych 
sądowych, zagrożono karą do 2000 K poświad­
czającym (właścicielowi wynajmującemu, urzę­
dom parafialnym i gminnym) nieprawdziwe oko­
liczności w świadectwie ubóstwa.

Długowieczność. W Skólsku nad Goplem, 
w Królestwie Pblskiem, zmarł przed dwoma 
miesiącami wieśniak Stanisław Staszak, prze­
żywszy lat 119. Całe życie przepędził w stanie 
bezżennym, w pracy przy pługu, służąc po ró­
żnych dworach; mięsa nie jadał, jak tylko w 
wielkie święta. Do końca życia czynny wiódł 
żywot, zachowując przytomność umysłu i pa­
mięć, oraz wzrok dobry. Widział i pamiętał ks. 
Józefa; znał całą Kongresówkę, gdyż »w jednem 
miejscu nigdy długo nie zagrzał«. Był bardzo za­
cnym człowiekiem i filantropem, co tylko zby­
wało mu ze skromnego zarobku, biedniejszym 
oddawał.

Nowa »dziewica z Orleanu«. Całą niemal 
prasę francuską obiegł w dniach ostatnich wize­
runek 17-letniej »bohaterki« francuskiej, Emi- 
lienne Moreau, której z końcem września b. r. 
w chwili obsadzenia miasta Loos przez wojska 
angielskie »udało się« w sposób zdradziecko- 
podstępny zamordować cały patrol niemiecki, 
z pięciu żołnierzy złożony. Trzech z nich pozba­
wiła p. Moreau życia przy pomocy granatów 
ręcznych z ukrycia wyrzuconych, dwóch dal­
szych zaś położyła trupem kilku kulami z rewol­
weru jakiegoś oficera angielskiego. W illustra- 
cyi »Le Miroir« zdobi już nawet pierś »bohater­
ki« z Loos — order za »odwagę« wobec nie­
przyjaciela. Tak pojmują dziś we Francyi boha­
terstwo...

Polski oddział »Czerwonego Krzyża«. Dzię­
ki staraniom Karola hr. Potulickiego utworzo­
no przy międzynarodowym komitecie »Czerwo­
nego Krzyża« w Genewie odrębny oddział p o 1- 
s k i. Prezydent międzynarodowego Komitetu 
»Czerwonego Krzyża« Gustave Ador w. piśmie 
do hr. Potulickiego przedstawia, że w myśl wy­
rażonego życzenia utworzono ten oddział dla 
ułatwienia porozumiewania się polskich komi­
tetów »Czerwonego Krzyża« w różnych pań­
stwach wojujących. Korespondencyę odnośną 
należy przeto odtąd kierować pod adresem: 
»Comite International de la Croix Rouge — 
Section Polonaise, Beneve«,

Strata okrętóv wojennych. Jedno z pism 
niemieckich podaje, statystykę strat Anglii, 
Francyi, Rosyi, Japonii i Włoch w okrętach wo­
jennych, strat spowodowanych przez działalność 
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wojennej marynarki niemieckiej i austryackiej 
do dni ostatnich. I tak Anglia straciła 10 okrę­
tów liniowych, 7 pancerników, 7 obronnych krą­
żowników, 1 mały krążownik, 1 kanonierkę, 
8 kontrtorpedowców, 3 torpedowce i 15 łodzi 
podwodnych; Francy a straciła 2 okręty liniowe, 
2 pancerniki, 1 kanonierkę, 2 kontrtorpedowce, 
4 torpedowce i 5 łodzi podwodnych; Włochy 
straciły 1 okręt liniowy, 2 pancerniki, 1 kontr- 
torpedowiec, 2 torpedowce i 4 łodzie podwodne; 
Rosya straciła 1 okręt liniowy, 1 pancernik, 
1 krążownik obronny, 2 kanonierki, 2 kontrtor­
pedowce i 3 łodzie podwodne; Japonia straciła 
1 pancernik i 1 krążownik obronny. Razem od 
początku wojny straciły floty czwórporozumie- 
nia (nie licząc zatopionych krążowników pomo­
cniczych i wojskowych transportowych okrę­
tów, a tylko marynarkę wojenną aktywną) okrę­
tów o łącznej pojemności 430.000 ton, z czego 
na Anglię wypada 301.000 ton, Francyę 51.000 
ton, Włochy 33.000 ton, Rosyę 30.000 ton i Ja­
ponię 15.000 ton.

Kobieta niemiecka w obecnej wojnie. Pra­
ca kobiet w Niemczech nie ogranicza się do za­
jęć czysto kobiecych, gdyż prócz robotnic w 
tkalniach, przędzalnich, warsztatach pończosz­
niczych i szwalniach stanowią one znaczny kon­
tyngent w innych fabrykach i tak dwie piąte sił 
roboczych przy fabrykacyi materyałów wybu­
chowych, ponad jedną siódmą przy wyrobach 
siodlarskich i rymarskich; prawie połowa wy­
robu lin, żagli, worków w ich rękach spoczywa; 
jedną trzecią preparatów aptecznych wykonu­
ją kobiety, jedną siódmą chirurgicznych, narzę­
dzi. Robotnice dostarczają trzy czwarte siły ro­
boczej dla wyrobu konserw, dwie trzecie dla ob­
rabiania tytoniu, jedną szóstą do fabryk szkła. 
Przez ręce nasze, jak widzimy, przechodzi wszy­
stko, czego żołnierz potrzebuje, zacząwszy od 
koszuli do pończoch, pasa i rzemieni do torni­
stra, binokli i namiotu, pod którym spoczywa. 
Pracownice konfekcyi damskiej szyją płaszcze 
mundurowe; opatrunki i wata, sondy i środki 
dezynfekcyjne, a nawet granaty i kule ze Span­
dau i Berlina przechodzą przez ręce żon, sióstr 
i narzeczonych żołnierzy niemieckich. Nie mo­
żna sobie wyobrazić wielkiego przemysłu nie­
mieckiego, który niezliczone wojska zbroi, ubie­
ra, karmi, pielęgnuje i opatruje bez współpracy 
kobiet.

Znaczenie Królestwa Polskiego. W nr. 39. 
i nast, tygodnika »Allegemeine Rundschaud 
znajdujemy artykuł radcy dworu Dr. E. Jaegera, 
posła do parlamentu niemieckiego, p. t. »Niem­
cy, Polska i Ukraina«. O wartości zajętych przez 
Niemcy i Austryę obszarów Królestwa Polskie­
go wyraża się prof. Jaeger następująco: »Zdo­
bycie Królestwa przysparza mocarstwom cen­
tralnym około 100.000 km kwadratowych z 12 
milionami mieszkańców (72% Polaków, 14% 
żydów, 5% Niemców — reszta inne narodowo­
ści), Uprawa roli, szczególnie po dworach, stoi 
bardzo wysoko. Ziemia jest urodzajna. (Jakie 
owoce przynosi gleba w Królestwie, widać choć­
by z tego, że niemieckie »Kartoffelversorgungs- 
gesellschaft« zamierza sprowadzić z Królestwa 
i Litwy do Niemiec około 15 milionów centna­
rów ziemniaków. »Allg. Rundschau« nr, 41, str, 
757.) Dodać do tego trzeba bogactwa drzewne 
i dobre pokłady węgla. Królestwo dostarczało 
Rosyi prawie 14 wszystkich wyrobów tkackich, 
a kopalnie w Królestwie pokrywały jedną piątą 
część ogólnego zapotrzebowania węgla. Oprócz 
tego rozwinięty jest również przemysł metalo­
wy- Ogólna wartość produktów przemysłowych, 
wyrobionych w Królestwie, równała się jednej 
szóstej części wyrobu w całem państwie rosyj- 
skiem,«

(Bole piersi) są nie tylko nieprzyjemnymi, lecz mają 
takže zły skutek, że bolejąca pierś tamuje ruchy oddy­
chających płuc i wskutek tego pełny oddech utrudnia 
Należy nam przeto bole piersi usunąć rychło, a to udaje 
nam się łatwo przez masaże Fellera kojącym ból fluidem 
4 esencyi roślin z marką »Elza«, Przeszło 100.000 listów 
dziękczynnych go zaleca. 12 flaszek za 6 K franko po­
syła aptekarz E. V. Feller, Slubica, centrala nr. 322 (Kroa- 
cya). Również skuteczncmi są Fellera łagodnie przeczy­
szczające pigułki rumbarbarowe z marką »Elza«. 6 pu­
dełek franko 4 K 40 h. (i)

Piśmiennictwo.
Kanał sueski zaczyna coraz większe wzbudzać za­

interesowanie i z napięciem oc/ekuje się zbliżających się 
wypadków. Do oryentowania sił co do tego kanału i ca­
łego zresztą obszaru, wchodzącego w rachubę, nadaje się 
wyśmienicie świeżo wydana mapka Freytaga: »Dolny

Egipt z kanałem sueskim«, 1 : 1 mil., 55X66 cm wielka, 
cena 80 h, z przesyłką pocztową 90 h. Wykonana w 6 
kolorach, z bardzo licznemi nazwami miejscowości, gór 
i rzek, jak również z oznaczeniem sieci kolejowej; for­
mat wielki jak na tak rozległy kraj. Sprowadzić można 
za nadesłaniem należytości (także w markach) z każdej 
księgarni lub wprost od wydawnictwa: G. Freytag & 
Berndt, Wiedeń, VIL, Schottenfeldg. 62.
■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■M

Na ludność polską, dotkniętą wojną, złożono: N a 
listy w Jabłonkowie: na listę składk. nr. 180: 
pp. Fr. Danek 20 K, Ignacy Bagiński 1 K, Fr. Cyhan 20 K; 
razem 41 K.

Na listę nr. 181: pp. Wład. Gdasik 5 K, Antoni Bar- 
czik 2 K, Alojzy Pyszko 1 K, Fr. Byrtus 1 K, Józef Jur- 
czek 1 K, Ludwik Poloczek 1 K, Ludwik Teslar 1 K, An­
na Prochaska 1 K, Marya Bagińska 2 K, A. Śniegoń 1 K, 
B. Dembiniok 1 K, Martinkowie 3 K, Anna- Lipkówna 1 K, 
Joanna Ferenczi 1 K, Sikora 1 K, Walenty Ranek 2 K, 
Fr. Krężelok 1 K, J. Lorenczuk 1 K, Fr. Kłus 3 K, Marya 
Paduch 3 K, Wład. Cyhan 1 K, Marya Szymalówna 60 h, 
N. N. 40 h, N. N. 40 h; razem 35 K 40 h.

Na listę nr. 182: Jan Kunz 1 K, Józef Goldberg 1 K, 
A. Mentel 1 K, J. Lubojatzki 1 K, Jerzy Jeżowicz 1 K, 
Fr. Cyhan 3 K, nieczytelny 10 K, Marya Śniegoniowa 
40 h, Alojzy Taube 1 K, Alojzy Hanak 1 K, Elżbieta Szo- 
lonka 2 K, Filip Hannak 1 K, Fr. Mokrisch 2 K, Adam 
Taska 2 K, Fr. Wertfein 1 K, Fr. Cieślar 1 K, N. N. 60 h, 
Józef Januszewski 2 K, Jan Pindur 1 K, Paweł Kawulok 
1 K, J. Rosenberg 1 K, Józef Poloczek, teolog 1 K, Dora 
Markowitz 1 K, J. Wertfein 1 K, Marya Kuchejda 3 K, 
Kornelia Eisenberg 1 K, R. Byczański 1 K, nieczytelny 
1 K, N. N. 1 K, Jakób Schulmann 50 h, Fr. Macoszek 1 K, 
Joanna Weber 80 h, Fr. Prochaska 1 K, T. Lastunka 1 K, 
F. Lipowski 50 h. Maks. Wrabetz 1 K, nieczytelny 1 K, 
Józef Lipowski 2 K, I. Eisenberg 2 K, N. N. 20 h, nieczy­
telny 1 K, Józef Lipowski 2 K, I. Eisenberg 2 K, N. N. 
20 h, nieczytelny 2 K, L. Bełdowska 5 K, Marya Jurzy- 
kowska 1 K, N. N. 40 h, Ernest Gillar, senior 2 K, Ludw. 
Cholewa 1 K, Alojzy Kuchejda 1 K, Fr. Machadyr 2 K, 
Fr. Kriegler 1 K 20 h, Edward Rosenzweig 20 h, Józefina 
Sikora 20 h, Marya Lubojacki 60 h, Tereba 1 K, Marya 
Wieluch 2 K, Franc. Kuchejda jun. 3 K, N. N. 1 K 40 h, 
Januszewski 2 K, N. N. 1 K, N. N. 40 h, N. N. 2 K, nie­
czytelny 2 K. N. N. 2 K 60 h, N. N. 20 h, N. N. 20 h; ra­
zem 90 K 40 h.

Na listę nr. 184: pp. Paweł Byrtus 2 K. ks. Sylwe­
ster Bazylski 10 K, ks. Józef Szymeczek 10 K, Paweł N. 
z Wisły 10 K, Marya Sikora 1 K, Marya Mydło 2 K, Je­
rzy Łupiński 2 K, N. N. z Piosecznej 2 K, Jerzy Szkandera 
z Boconowic 6 K, ks. Walenty Panek 6 K, Antoni Polo­
czek 2 K, Joanna Pokorny 1 K, Krężelok z Bagieńca 4 K, 
Marya Bury 20 h, Marya Swierczek 40 h, Anna Franek 
40 h, Julianna Niedoba 1 K, Ewa Poloczek 2 K, Alojzy 
Hanak 5 K, Władysław Cyhan 1 K, Jan Konieczny 20 K, 
Adela Waleczek 1 K, Frania Rzehaczkówna 1 K, Karol 
Spyrz 1 K, Gizela Stonawska i Emilia Jurzykowska 40 h; 
razem 91 K 40 h.

Na listę nr. 185: pp. Marya Niestanik z Piosecznej 
40 h, Zuzanna Byrtus z Nowiny 80 h, Antoni Płoszek 1 K, 
Marya Śpiczak 1 K, Alojzy Hanak 2 K, .Jerzy Jeżowicz 
3 K, Paweł Jeżowicz 1 K, Antoni Barcik 3 K, N. N. 1 K, 
Zuzanna Byrtus z Nowiny 2 K, Michał Kawulok 1 K, An­
na Hanak 1 K, Paula Hannak 1 K, N. N. 60 h, Anna Ma­
coszek 40 h, Pfeiffer 60 h, Anna Paduch 2 K, Hladný 1 K, 
G. Friedl 1 K, A. Löwy 1 K, Józef Starzyk 50 h, Jerzy 
Martynck 2 K, Hugo Rosenzweig 1 K, Franc. Kuchejda 
4 K, N. N. 3 K 70 h, ks. Jan Kopeć 4 K 80 h; razem 
41 K 80 h. Ogółem zebrano w Jabłonkowie na listy skład­
kowe nr. 180—185 300 K. (Lista nr. 183 zaginęła, jednakże 
na nią nic nie zebrano.)

Na listę p. Franciszka Gluzy nr. 114 w Trzyńcu zło­
żyli: pp. Fr. Gluza 1 K, Albin Magnusek 60 h, Adolf 
Hupka 1 K, Piotr Porosz 1 K, Jan Szopa 60 h, Fr. Ko- 
peczny 80 h, Józef Wojnar 40 li, Antoni Cienciała 60 h, 
Jerzy Buzek 1 K, Fr. Tománek 1 K, nieczytelny 60 h, 
Józef Lipka 1 K, Józef Tronibik 1 K, Fr. Magnusek 80 h, 
Józef Czech 60 h, Karol Wantuła 1 K, Karol Drobisch 
1 K, Józef Londzin 20 h, Jerzy Ferfecki 20 h, Józef Niem­
czyk 40 h, Józef Kwietań 80 h, Józef Michałek 40 h, Jó­
zef Wojnar 40 h, Andrzej Kostka 40 h, Jan Skulina 50 h, 
Antoni Wałaski 60 h, Jan Goryl 50 h, Józef Boruta 50 h, 
Jan Suchoń 1 K. Paweł Kropp 40 h, Adam Stebcl 40 h, 
Ludwik Skaradnik 1 K 50 h. Józef Pindór 1 K, Anna Fi­
lipek 80 h, Jan Cichy 1 K, Anna Cieślar 80 h, Jan Lato­
cha 80 h, Józef Czech 20 h, Konrad Prochaska 20 h, An­
drzej Filip 10 h, Józef Misiarz 20 h, Antoni Horzyk 20 h, 
Andrzej Nowak 30 h, Wład. Zawada 30 h, Karol Małysz 
40 h, Jan Hupka 20 h, Karol Miczek 20 h, Józef Miczek
20 h, Jan Pustówka 40 h, Fr. Mruzek 40 h, Oton Hrazdil 
40 h, Fr. Puczek 60 h, Alojzy K... 30 h, Leopold Mazoch 
40 h, Józef Cieślar 20 h, Józef Cieślar 60 h, Karol Heczko 
20 h, Jan Mikuła 30 h, Józef Kobiela 20 h, Albert Ćwiert-
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ka 20 h, Karol Danus 20 h, Kotucz 30 h, Jan Jarosz 40 h, 
Fr. Koneczny 50 h, Jan Ginzel 30 h, Feliks Schnekala
40 h, Józef Mitręga 20 h, Józef Cinciała 40 h; razem 36 K,

Znakomicie wypróbowanem dla żołnierzy w polu i 
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Dr. Dub
w Goleszowie 

wyjechał i przybędzie napowrót d. 
2. stycznia 1916.

„GÓRNA SUCHA“
Śląsk austr., powiat Frysztat.

Nowo wybndowany bndynek, 2 kuchnie, 2 izby, 3 piwni­
ce, 563 • sążni pola, jest zaraz tanio do sprzedania w 
Górnej Suchej nr. 316. — Bliższej wiadomości udzieli 
Paweł Guzinr, szewc w G. Suchej nr. 242 lub Henryk 
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Dobrza wentylowana lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskim i cieszyńskie, piwo cesurskrim.
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły buiet.
O liczne odwiedzanie uprasza
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aoydkvon: ka. Józef Londzi w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cluszynis. Odpowiedzialny redaktors J. Polsl.



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. 

!
Coms ■ prsesyikeą peentowąs 
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Rocznik 68.

Numera pojedyncze ma na «kładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
parnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »podModrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Rodakcyi I i Admalulst racy »Gwiazdk Cieszyńskiej« w Cleszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 31. grudnia 1915.

Wychodzi we wiórek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogloszenia
płaci się 20 halerzy od wiersse 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znaemale 

taniej.
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nr Pamitajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą si;_ _ _ _ _ 1_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ 515 katolicka im. blag. Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. "W*

Bezskuteczne ataki rosyjskie 
w Besarabii.

Wojna dliSryacko-WłosKa.
Walki na pograniczu tyrolskiem.

Wiedeń, 27. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Działalność włoskiej artyleryi na południowy 
front tyrolski była wczoraj znowu żywsza. Pod­
czas bitwy, która miała miejsce na górach w 
okolicy doliny Adygi, stracił nieprzyjaciel 200 
ludzi w rannych i zabitych.

Nad Soczą tu i owdzie ogień działowy.
Wiedeń, 28. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Na południowym i południowo-wschodnim 
froncie tyrolskim trwają walki artyleryjskie.

Wiedeń, 29. grudnia. Urzędowo donoszą: 
I wczoraj na froncie południowym i południowo- 
wschodnim Tyrolu trwała bardziej ożywiona 
działalność Włochów. W odcinku Sugana od­
parliśmy nieprzyjacielski atak na górę Carbo- 
nile, w stronie południowo-wschodniej od Bar­
ce. Tak samo spełzły na niczem nocne przed­
sięwzięcia przeciwnika w obszarze Col di Lana.

Na froncie pobrzeskim odbywały się na 
wielu miejscach walki armatami, granatami 
ręcznymi i minami.

Zast. szefa szt, gen.: von Höfer.

Nadzwyczajna wytrwałość i usposobienie na­
szych na włoskim froncie.

Sztokholm, 28. grudnia. Pułkownik Acker­
mann w sprawozdaniu o wrażeniach swych z 
frontów w Tyrolu, Karyntyi i nad Soczą wyraził 
się: W ludności Tyrolu i Karyntyi panuje duch, 
jaki sobie trudno wyobrazić. Co do frontu nad 
Soczą mówił Ackermann: Faktem jest, że Wło­
si nigdzie naprzód nie przyszli i prawdopodo­
bnie już czas minął, w którym jakiekolwiek wi­
doki sukcesów byłyby możliwe. Wszędzie 
wśród wojsk austro-węgierskich panuje nad­
zwyczaj dobre usposobienie i pewność nie do 
opisania. Można tam było widzieć najzręczniej- 
sze i najbardziej energiczne roboty obronne, 
zastosowane do przyrody, oraz podziwiać feno- 
menalną wytrwałość, a to nie tylko oddziałów 
w rowach strzeleckich, ale także u tych za fron­
tem, które starają się o dowóz zapasów.

Wojna 9977

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 27. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Położenie niezmienione.

Silne ataki rosyjskie.

Wiedeń, 28. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na froncie besarabskim i nad Dniestrem, na 
północny wschód od Zaleszczyk, odparto wczo­
raj krwawo powtórne silne ataki rosyjskich sił. 
Specyalne usiłowania skierował nieprzyjaciel 
przeciwko odcinkowi między Prutem a' lasami 
na północ od Toporucz. Po przygotowaniu ar- 
tyleryjskiem, które przez całe przedpołudnie 
trwało, a miejscami przybrało charakter bębnie­
nia dział ciężkiego kalibru, nastąpiły w pierw­
szych godzinach popołudniowych pięciokrotne 
ataki piechoty, które odparte zostały. Bezpośre­
dni atak masowy, w 15 i 16 szeregach postępu­
jący, załamał się w ogniu naszej artyleryi wśród 
ciężkich strat. Ten sam los spotkał ataki nie­
przyjacielskie na północ od Dniestru. Nasze 
straty są małe. Przez całą noc panował spokój.

Bezskuteczne ataki rosyjskie w Besarabii.
Wiedeń, 29. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Na granicy besaiabskiej powtórzył nieprzyjaciel 
wczoraj, przygotowane poprzednio przez silny 
ogień artyleryjski, ataki, a to na sposób prak­
tykowany już w dniu poprzednim. Jego kolum­
ny atakowe załamały się wszędzie — miejsca­
mi tuż przed naszemi przeszkodami — pod 
ogniem naszych karabinów i armat. Straty ro­
syjskie są duże.

Na wschód od Burkanowa cofnęliśmy, wo­
bec znaczniejszych sił rosyjskich, kilka oddzia­
łów zabezpieczających, blizko naszego stano­
wiska głównego.

Na Wołyniu miejscami walka artyleryi.
Zast. szefa szt. gen.: von H ö t e r.

Zamiary Rosyi co do Galicyi wschodniej?
W urzędowym organie austryackiego mi­

nisterstwa spraw zagranicznych »Fremdenblatt« 
wydrukowano list pewnego wychodźcy z Tarno­
pola, który opisuje szczegółowo stosunki, pa­
nujące dziś w najdalej na wschodzie położonej 
części Galicyi, zajętej przez Rosyan, w sposób 
następujący: Cały powiat podobny jest jednemu 
obozowi wojennemu. Wszędzie znajdują się tam 
rowy strzeleckie, liczne oszańcowania, sztuczne 
fortyfikacye, oraz lazarety wojskowe. Z gorącz­
kowym pośpiechem budują tam nowe linie kole­
jowe, mające łączyć Galii yę wschodnią ze środ­
kowym krajem Besarabii i Wołynia. Z wszy­
stkich tych przygotowań zdaje się wynikać, iż 
Rosyanom chodzi w Galicyi wschodniej o prze­
prowadzenie jakiegoś nowego, bliżej dotąd nie­
znanego operacyjnego planu wojennego, które­
go przewodnia myśl ujawni się dopiero później 
w głównych zarysach.

1385194031Ulojna ; .

Ściganie Czarnogórców.

Wiedeń, 27. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Ważniejszych zdarzeń nie było. W Bielopolje 
zabrano dotąd w zdobyczy 5400 sztuk broni 
palnej

Wiedeń, 28. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Ścigani przez nasze siły, cofnęli się Czarnogór- 
cy z Godijevo do Bijoca. Obok Krovren odgrze­
bano trzy czarnogórskie działa nowszej kon- 
strukcyi.

Wiedeń, 29. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione. Żadnych szczególnych 
wydarzeń niema.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna miemiecko-rosyjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 27. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 28. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nad Berezyną, jak też na północny zachód 
od Czartoryska i koło Berestian odrzucono ro­
syjskie oddziały wywiadowcze.

Berlin, 29. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wybrzeżu pod Raggasem, na północny 
wschód od Tukum, spełzł na niczem napad sil­
niejszego oddziału rosyjskiego. Na południowy 
zachód od Pińska napadliśmy i zabraliśmy ro­
syjską patrol połową.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna niemiecko-serbska.
Nic nowego.

Berlin, 27. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 28. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 29. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi; Nic nowego.

Naczelne dowództwo arm i.
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Wojna mliemiecko-francuska.
Żywsze walki,

Berlin, 27. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Lejek ziemny, wysadzony przez Francu­
zów na północny wschód od Neuville, jest w 
naszem posiadaniu.

Zresztą nie zaszły żadne zdarzenia większe- 
go znaczenia.

Berlin, 28. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Wskutek strzałów nieprzyjacielskiego mo­
nitora zginęło w Westendzie troje mieszkańców, 
w tern dwie kobiety.

Na froncie rozwinęły się czasowe żywe wal­
ki artyleryjskie, jak też granatami i minami. Na 
Hirzstein przypuścili dzisiaj rano Francuzi atak. 
Bliższych doniesień jeszcze brak.

Ożywiony ruch pociągów na dworcu Sois- 
sons był przez naszą artyleryę ostrzeliwany. 
Znajdujący się w bezpośredniej blizkości dworca 
szpital opatrzyli Francuzi widocznie dla obro­
ny dworca chorągwiami Czerwonego Krzyża. 
Przypadkowe ugodzenie w szpital, z powodu 
blizkości dworca, nie jest wykluczone.

Odparcie nieprzyjaciół na francuskim froncie.
Dwa angielskie latawce zestrzelone.

Berlin, 29. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nieprzyjacielski monitor ostrzeliwał po­
wtórnie Westendę, ale tym razem bez żadnego 
skutku.

Wczorajszy atak nieprzyjacielski na Hirz­
stein załamał się w naszym ogniu. Wieczorem 
atakowali Francuzi dwukrotnie odebrane przez 
nas z powrotem stanowiska na Hartmannswei­
lerkopf. Wtargnęli oni częściowo do naszych 
rowów. Po pierwszem wtargnięciu został nie­
przyjaciel wszędzie bezzwłocznie odrzucony. 
Walki o pojedyncze części rowów, po drugim 
napadzie, trwają dalej. Dotychczas wzięliśmy 
do niewoli pięciu oficerów i 200 żołnierzy fran­
cuskich.

Anglicy stracili wczoraj dwa latawce, z któ­
rych jednego zmuszono ogniem naszych dział 
do lądowania w kierunku północno-wschodnim 
od Lens, drugi zaś, będący dużą jednostką awia- 
tyczno-bojową, został zestrzelony w bitwie po­
wietrznej na północ od Ham. W dniu 27. gru­
dnia spalił się jeszcze jeden angielski latawiec 
na wschód od Lille.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna Turcyi i czwörporozumieniem
Walka Anglików z Arabami.

Konstantynopol, 28. grudnia. Doniesienie 
agencyi telegr. »Milli« z dnia 26. grudnia. Głów- 
wna kwatera turecka donosi:

Wojownicy szeików Senussi prowadzą w 
dalszym ciągu skuteczne ataki przeciw Angli­
kom w Egipcie. Okolica Siwah została w zupeł­
ności oczyszczona z Anglików. Kolumna, posu­
wająca się naprzód wzdłuż brzegu Leere, zaata­
kowała położoną 240 km na wschód od Sollum 
miejscowość Matruh. Podczas walki zginęło 300 
Anglików, reszta uciekła w kierunku wscho­
dnim. W Matruh zdobyto dwa działa połowę, 
mnóstwo amunicyi, dziesięć automobili, w tern 
trzy automobile pancerne i mnóstwo materyału 
wojennego.

Na półwyspie Gallipoli.
W nocy na dzień 25. grudnia zmusiła nasza 

artylerya do oddalenia się nieprzyjacielskie tor­
pedowce, ostrzeliwujące miejsce do lądowania 
w Ariburnu. Na froncie Sedil Bahr wyrzucił nie­
przyjaciel wielką ilość bomb i torped powietrz­
nych. Nasza artylerya zniszczyła kilka stano­
wisk nieprzyjaciela do wyrzucani? bomb i wy­
rządziła znaczne szkody w pierwszej i drugiej 
linii nieprzyjacielskich rowów strzeleckich. Na­
sza artylerya uzyskała cztery celne strzały na 
nieprzyjacielski krążownik, który ponownie 
ostrzeliwał Alczitepe i okolicę. Nasze baterye 
wybrzeżne ostrzeliwały skutecznie miejsce lą- 
dowania w Sedil Bahr i zborny punkt nieprzyja­
ciela w zatoce Morto, nieprzyjacielskie rowy 
strzeleckie w okolicy potoku Kerevisdere, ko­

lumnę rezerwową na zachód od Eskihisarlik i 
baterye haubic nieprzyjacielskich, przyczem 
wyrządziła znaczne szkody. W zatoce Morto 
zatopiono dwie opancerzone szalupy. Na połu­
dnie Sedil Bahr nieprzyjacielski torpedowiec zo­
stał trafiony bombą rekognoskującego samolotu.

Wypadki w Egipcie.
»Secolo«, »Giornale d’Italia« i »Stampa« 

przynoszą następujące wiadomości z Egiptu: 
Komenda angielska, której główna kwatera 
znajduje się w Kairo, skoncentrowała wielu Bu- 
rów, tudzież australskie wojska z wieloma ar­
matami i rozszerzyła znacznie zalew północno- 
zachodniej części półwyspu Sinai. Linie kolejo­
we, prowadzące do kanału Suezkiego, przemie­
niono w dwutorowe? jest też już w toku robota, 
celem urządzenia drugiego toru na linii kolejo­
wej Zagazic—Ismailla. Komenda angielska tro­
szczy się jednak najbardziej o zachodnią grani­
cę Egiptu. Szczepy Senussi przekroczyły już 
granicę obok Sullum i urządziły tam na koszt 
Anglii i Włoch swój własny, zupełnie niezawi­
sły obszar, który zaopatrzyły bogato w działa 
i karabiny maszynowe. Następnie zamierzają 
one ruszyć drogą karawanową, prowadzącą z 
Fayoum do doliny Nilu. Komenda angielska 
ściągnęła na wylocie drogi karawanowej silne 
wojska angielskie, by powstrzymać marsz szcze­
pów Senussi, z obawy przed powstaniem w 
Egipcie.

»Agence Télégraphique« donosi: Bojowni­
cy muzułmańscy, którzy zgromadzili się w Hed- 
szas, bv wziąć udział w ekspedycyi egipskiej, 
połączyli się pod dowództwem Faisala-beja, sy­
na emira Mekki Huseina baszy, z naszą czwar­
tą armią.

Z dworu serbskiego.
Lugano, 28. grudnia. Kuzyn króla serbskie­

go, szef serbskiego Czerwonego Krzyża, przy­
był do Brindisi wraz z małżonką. Przed udaniem 
się w dalszą drogę oświadczył wobec sprawo­
zdawców dzienników, że Serbowie przy należy- 
tem poparciu ze strony sojuszników mogą je­
szcze działać z bronią w ręku w obronie pań­
stwa. Król Piotr, którego zdrowie się poprawi­
ło, odjechał z Tirany, gdzie był gościem Essada 
baszy, przez Durazzo do Walony, gdzie od 
wtorku urządzono tymczasową rezydencyę. W 
Walonie uważa się król Piotr za gościa króla 
włoskiego i ludności albańskiej. Może się stam­
tąd z łatwością porozumiewać z rządem serb­
skim i następcą tronu serbskiego, który zatrzy­
mał władzę państwową, „jako regent.

Król serbski we Włoszech.
Rzym, 27. grudnia. Ajencya Havasa dono­

si: Król Piotr serbski przybył z Walony do 
Włoch.

Grecy i Włosi w Walonie.
Ateny, 27. grudnia. Ajencya Havasa dono­

si: Rząd grecki polecił posłowi w Rzymie, aby 
przedsięwziął u rządu włoskiego przyjazny krok 
celem wywiedzenia się o rozmiarach i celu wło­
skiego przedsięwzięcia w Walonie. Rząd wło­
ski dał najlepsze zapewnienia, prosił nawet o 
współdziałanie Grecyi, aby rozpoczęte dzieło 
doprowadzić do pomyślnego końca. Według do­
niesienia dzienników, rokowania między obu 
rządami są dalej prowadzone. Istnieje zgoda, 
że prawa nabyte dotychczas przez Grecyę w 
okolicy Walony muszą być zabezpieczone.

Jak wiadomo, Walona położona jest na wy­
brzeżu albańskiem; obsadzona ona została pod­
czas niniejszej wojny przez Włochów. Do tego 
miasta i do okolicy rości sobie też prawa Gre- 
cya.

Wojna trwa dalej.
Sofia, 28. grudnia. Gazeta sofijska »Wojen­

ni Izwestia« pisze: Ta święta wojna nie skończy 
się pierwej, aż nasza narodowa jedność będzie 
zapewniona przeciw wszelkiemu niebezpie­
czeństwu; wtedy dopiero możemy się oddać kul­
turalnemu rozwojowi dziewiczej siły naszego, 
tak trzeźwego narodu. Wojna skończy się do­
piero, gdy przekonamy przyjaciół Serbii, że 
ostatecznie swą sprawę przegrali i że Serbia, 
która wznieciła wojnę, rzeczywiście będzie 
umarłą. Czy czwórprzymierze to wnet przyzna? 
Nie, Ci, którzy sądzą, że zaniechanie akcyi dar- 

danelskiej jest krokiem do zawarcia pok oju, 
mylą się. Czwórsojusz owszem będzie próbował 
pod Kawallą i Salonikami wyrównać szczerbę 
z pod Dardaneli. Walka będzie twarda i długa. 
My i nasi potężni sprzymierzeńcy zwyciężymy, 
lecz ani łatwo, ani prędko to nie nastąpi. Każdy 
z nas musi zrozumieć, że wojna dla nas dopiero 
wtedy skończy się, gdy zakończy się także dla 
naszych sojuszników. Dotąd cierpliwości w 
przeświadczeniu, że żyjemy w największym cza­
sie, odkąd Bułgarya istnieją.

Co myślą w Bułgaryi o pokoju?
Z Sofii donoszą: Organ byłego ministra sze­

fa partyi demokratycznej Malinowa, »Prepo- 
rec« stwierdza w artykule wstępnym, że w obu 
obozach, prowadzących wojnę ujawnia się 
mniej lub więcej dobitnie pragnienie zawarcia 
pokoju. Twierdzi jednak, że pokoju oczekiwać 
należy dopiero po starciach, które się już przy­
gotowują, a które przewyższą zaciekłością 
wszystkie dotychczasowe walki. Także Bułga­
rya jest za pokojem, lecz za takim, któryby za­
bezpieczył owoce jej dzisiejszych i jutrzejszych 
zwycięstw:. W środku drogi Bułgarya nie usta­
nie. Zatem — kończy »Preporec« — zaniechaj­
my wypowiadania czczych idei pokojowych a 
starajmy się o dalsze zwycięstwa, bo te stano­
wią jedyną porękę szczęśliwej przyszłości.

Jeńcy austro-węgierscy na wyspie włoskiej.
Lugano, 27. grudnia. »Giornale d'Italia« do­

nosi: Pierwszą partyę jeńców austro-węgier- 
skich, którzy w roku ubiegłym dostali się do 
niewoli serbskiej, a mianowicie 5000 ludzi, prze­
wiózł okręt włoski na wyspę Asinara.

(Wyspa Asinara, położona naprzeciw pół­
nocno-zachodniego wybrzeża Sardynii, liczy 
około 500 mieszkańców, przeważnie pasterzy i 
rybaków. Powierzchnia jej wynosi około 50 
kwadratowych kilometrów. Przyp. Red.)

Sazonow o położeniu politycznem RosyL
Petersburg, 27. grudnia. W, komisyi budże­

towej Dumy wygłosił minister spraw zagrani­
cznych Sazonow przeszło jednogodzinną mowę, 
w której oświadczył, iż jest upoważniony do zło­
żenia na plenarnem posiedzeniu Dumy deklara- 
cyi o ogólnem położeniu politycznem. Minister 
stwierdził, że stosunki z Grecyą wskutek ufor­
tyfikowania Salonik przez sprzymierzonych są 
w zupełności pewne. W przyszłości musi Rosya 
zajmować silne stanowisko wobec Persyi.

Na zapytanie posła Miljukowa w sprawie 
pogłosek o rokowaniach na rzecz pokoju, 
oświadczył Sazonow w stanowczy sposób, że 
pogłoski są bezpodstawne i bezsens o- 
we. Minister zapewnił ponownie, że rząd ce­
sarski niewzruszenie trwa przy postanowieniu 
doprowadzenia wojny aż do zwycięskiego 
końca.

Następnie komisya przyjęła postawiony 
przez posła Szingarewa wniosek, stwierdzający 
z stanowczością, że Rosya dopóty nie chce my­
śleć o pok oju, aż siła Niemiec zostanie złamaną.

Następnie komisya głosowała za wnioskiem 
posła Miljukowa, który podnosi jako koniecz­
ność zwrócenia uwagi na front perski wobec 
szczególnej ważności azyatyckiego terenu wo­
jennego, jaka .wystąpiła przy ostatnich wyda­
rzeniach bałkańskich.

Na końcu wypowiedziała komisya życzenie, 
żeby oprócz przedsięwzięć wojskowych minister 
spraw zagranicznych wydał bezpośrednie za­
rządzenia celem umocnienia wpływu rosyjskie­
go w Persyi.
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Druga nota amerykańska 
w sprawie zatopienia „Ancony“.

Rząd Stanów Zjednoczonych powołuje się 
na notę Austro-Węgier, którą doręczył baron 
Zwiedinek 15. listopada, według której »Anco­
na« została storpedowana, gdy maszyny już sta- 
nęły i gdy jeszcze znajdowali się podróżni na 
pokładzie. Wobec tych uznanych okoliczności 
uważa rząd Stanów Zjednoczonych, że jest upra­
wniony do wyrażenia zdania, że w kwestyi zato­
pienia »Ancony« ani znaczenie i sposób uzupeł­
niających zeznań świadków, które potwierdzają 
referat komendy floty, ani też liczba Amerykan, 
którzy zostali zabici lub ranni, nie stanowią głó­
wnych punktów. Wina komendy jest w tym 
przypadku stwierdzoną. Jest faktem, nie dają­
cym się zaprzeczyć, że obywatele Stanów Zje­
dnoczonych zostalF zabici, ranni lub dostali się 
w niebezpieczeństwo przez jego bezprawne po­
stępowanie.

Wobec tego rząd Stanów Zjednoczonych 
widzi się zmuszonym uczynić odpowiedzialnym 
c. i k. rząd za czyn swego komendanta i powtó­
rzyć stanowczo, ale z wielkim szacunkiem po­
stawione żądanie w swej nocie z 6. grudnia, 
muununuusuassasaasasaaareaasanaaaa 

1916.
Drugi raz, Panie, na czasów przełomie 
unosi się nad nami mara wojny blada, 
w narodów żywe ciało bije grom po gromie, 
nie miłość, lecz nienawiść i miecz światem 
ach Panie, Panie, czy jeszcze długo [włada... 
krew i łzy nasze popłyną strugą?!...

Wszak mamy w nozdrzach swąd dymu świeży 
i zapach trupi dławi nam gardziele, 
plamy krwi bratniej rdzą są na odzieży, 
a łez już nie stać, bo bolu za wiele... 
ach Panie, Panie, któż nam serce skrzepi, 
gdy duch, by masa rozbitych czerepi?!...

* * *
Z barłogu nędzy, z wątpień pieleszy, 
z zbolałej piersi rwie się nam krzyk: 
któż, Panie, w smutku biednych pocieszy, 
gdy nam już promyk nadziei znikł?!... 
o Panie, Panie, skończ wojnę już, 
ucisz huk armat i krwi zdław kurz, 
ratuj w odmęcie wojennych burz!!...

Rok jeden minął, drugi w połowie, 
a o pokoju żadnych tu słów, 
wojska wciąż rosną, by dziwne mrowie, 
chcąc z wiosną boje rozpocząć znów... 
o Panie, Panie, uspokój świat, 
wróć szczęście, radość minionych lat 
w pałace, domy, — do wiejskich chat!!...

* * *
Nie dopu ć, Panie, by jeszcze raz trzeci 
przyszło nam święcić rok nowy wśród wojny, 
niech raz ta zmora w nicość się rozleci, 
niech już odetchnie ludek smutkiem znojny, 
niech pamięć bólów stanie się legendą, 
a noworoczne sny ziszczone będą!!!

Ślązak.
-----------aaaaaaaaaaa

Rozpoczyna się Nowy Rok!
Rok 1916 rozpoczynamy w wyjątkowych 

warunkach. Wojna utrudnia niezwykle wyda­
wnictwo czasopisma, czego najlepszym dowo­
dem, że w Austryi upadło już od początku woj­
ny kilkaset pism, a z pewnością następny rok 
nie zapisze się lepiej w tym względzie. Pomija­
jąc już brak sił roboczych w drukarniach, które 
pracują obecnie z personalem bardzo już nie­
licznym, podnieść musimy ogromne podrożenie 
papieru, farby drukarskiej, benzyny i innych 
materyałów, potrzebnych do wydawania gaze­
ty. Po Nowym Roku ma przyjść już trzecia z 
kolei podwyżka cen papieru, potrzebnego do 
drukowania gazet, tak że od początku wojny 
cena papieru gazetowego wzrośnie o 100 %, to 
znaczy, że się podwoi. Czy ta'podwyżka jest 
uzasadniona, pozwalamy sobie powątpiewać, ale 
drukarnia zapłacić musi wysoką cenę, inaczej 
papieru nie otrzyma. Prasa wytrwale podtrzy­
muje ducha w całem społeczeństwie i krzepi je, 
nie pozwalając ani na chwilę wątpić o rezulta­
cie pomyślnym tego strasznego boju. Prasa za­

tem z uwagi nà tę pomoc duchową, którą niesie 
państwu i ludności, nie zasługuje na podcinanie 
jej podstaw materyalnych.

Mimo to wszystko nie podwyższamy pre­
numeraty »Gwiazdki Cieszyńskiej« i wydawać 
ją będziemy po tej samej cenie, co dotąd. Pro­
simy atoli, żeby abonenci z góry płacili, bo i my 
musimy teraz wszystko natychmiast płacić. Żą­
damy też, żeby dłużnicy natychmiast swoje za­
ległości uiścili, bo pobierać gazetę w tych dro­
gich czasach, a nie mieć zamiaru za nią zapłacić, 
wielką jest niesumiennością.

W każdym domu, w każdej restauracji, 
w każdej rodzinie kał olickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYNSKA«I Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 75 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Wszystkim naszym Czytelnikom, Współ­
pracownikom i Przyjaciołom przesyłamy ser­
deczne życzenie pomyślnego Nowego Roku!

Z Cieszyna i okolicy.
Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 

wszystkich abonentów, a więc i dla tych, którzy 
prenumeratę w całości lub częściowo za r. 1916 
uiścili, czeki pocztowej kasy oszczędności i 
upraszamy posługiwać się nimi przy przesyłce 
prenumeraty.

Książę-biskup wrocławski ks. dr. Bertram 
darował austr.-śl. komisyi krajowej na opiekę 
nad powracającymi inwalidami 25.000 K.

Z »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra«. Dla 
członków swych wydało »Dziedzictwo za rok 
1915 jako bezpłatne dary broszurę »Co powi­
nien każdy wiedzieć o gruźlicy?«, 
napisaną przez dra Ví acława Olszaka, le­
karza w Karwinej i »K alendarz Dziedzi- 
ctwanarok 1916«. — Pewnie wszyscy, któ­
rzy wiedzą, jak wielkim szkodnikiem ludzkości 
wogóle a ludności naszej na Śląsku w szczegól­
ności jest gruźlica (suchoty), z wielkiem zaję­
ciem wezmą do ręki powyższą zwięzłą a przy- 
tem wyczerpującą, popularnie ujętą, przystęp­
nie i przejrzyście napisaną książeczkę o gruźli­
cy. Treść broszury stanowią następujące ustę­
py: 1. Historya gruźlicy. 2. Rozpowszechnianie 
się gruźlicy: a) co jest przyczyną gruźlicy; b) 
bramy dla gruźlicy; c) formy gruźlicy. 3. Zwal­
czanie gruźlicy: a) utrzymanie odporności u 
zdrowego człowieka; b) zapobieganie gruźlicy; 
c) leczenie gruźlicy; d) wyniki leczenia gruźli­
cy; e) stan walki z gruźlicą w Austryi. Wywody 
Szanownego Autora, praktycznego lekarza w 
zagłębiu węglowym, oparte na długoletniem do­
świadczeniu, zapewnie się przyczynią do su­
miennego przestrzegania przepisów zdrowo­
tnych a tem samem do skutecznego zatamowa­
nia tej morderczej zarazy i do ratowania zagro­
żonych przez gruźlicę. Broszura ta, licząca 44 
stronic druku (w 8"), wydrukowana wyraźnemi 
czcionkami, na pięknym papierze, powinna się 
znaleźć w każdej chacie, w rękach ka­
żdego, komu zdrow ie i życie drogie. Człon­
kom »Dziedzictwa« została już wyłana bezpła­
tnie; nieczłonkowie mogą ją nabyć w »Dziedzi­
ctwie« lub w Sekretaryacie kat. w Cieszynie, 
Stary Targ 4, II. piętro; 1 egz. kosztuje 50 h, z 
przesyłką pocztową 55 h. — »Kalendarz Dzie­
dzictwa na rok 1916«, rocznik 32., można na­
zwać kalendarzem wojennym. Oprócz dokła­
dnego kalendaryum, w którem uwzględniono 
wszystkie najnowsze zmiany co do niektórych 
świąt, zaprowadzone przez ś. p. Papieża Piusa 
X., zawiera nader obfitą treść powiastkową, za­
czerpniętą z obecnej wojny wszechświatowej. 
Obok kilku udatných wierszy znajdujemy tam 
na naczelnem miejscu rozprawkę pod tytułem 
»Woina wszechświatowa a Kościół katolicki«; 
dalej następują powiastki: »Znak« (oparte na 
praw dziwem zdarzeniu), »Wilia w polu«, »Osta­
tnia Msza św.«, »Jędrys na wojnie«, »Amery­
kan« (dalszy ciąg ciekawej powieści przeszło- 

rocznego kalendarza), żywy opis pierwszej bi­
twy, skreślony przez pewnego chorążego Ślą­
zaka p. t. »Moja pierwsza bitwa«, rozprawki p. 
t. »Groby poległych«, opis zniszczeń wojennych 
p. t. »Szlakami wojny« i »Obraz wsi polskiej, 
nawiedzonej przez wojnę«, artykulik, kreślący 
działalność pewnego duchownego ze Śląska na 
froncie p. t. »Kapelan wojskowy«, statystykę 
państw europejskich, prowadzących obecnie 
wojnę, krótki opis powodzi na Śląsku w sierpniu 
1915 r. i piękny poemacik »Dożynki 1915 r.« 
Także »złote myśli i zdania«, jako też »żarty i 
dowcipy« dostosowane są do obecnej chwili wo­
jennej. Kalendarz ozdobiony obrazem patrona 
»Dziedzictwa«, błog. Jana Sarkandra, zawiera 
liczne (33) aktualne illustracye, między innemi 
obraz cesarza Franciszka Józefa I. (zdjęcie z r. 
1915), obraz Papieża Benedykta XV., księcia- 
biskupa wrocławskiego ks. dra Adolfa Bertra- 
ma, 2 widoki Warszawy, obraz moździerza 30,5 
centymetrowego, obrazy rowów strzeleckich, 
zniszczone miasta, wioski, kościoły, pogrzeb bo­
hatera, mszę św. połową i 8 illustracyj z ostatniej 
wielkiej powodzi na Śląsku. Treść starannie do­
brana, nader zajmująca, piękne, wyraźne illu­
stracye, nizka cena zjednały »Kalendarzowi 
Dziedzictwa 1916« niebywałe wzięcie i wielki 
popyt;, każdy członek »Dziedzictwa« otrzymał 
1 egz. bezpłatnie; dla nieczłonków do nabycia 
w urzędach parafialnych, w księgarniach i skła­
dach papieru na Śląsku. Niemal cały nakład zo­
stał formalnie rozchwytany. Kto tego kalenda­
rza jeszcze nie posiada, niech się z zakupnem 
spieszy. Cena 1 egz. (mimo niezmiernego podro­
żenia cen papieru i przyborów drukarskich) tyl­
ko 40 h, z przesyłką pocztową 50 h. Zamówie­
nia należy adresować: »Dziedzictwo błog. Jana 
Sarkandra« w Cieszynie.

Biura porady w Jabłonkowie i w Skoczo­
wie. Z ramienia Sekretaryatu katolickiego w 
Cieszynie utworzone zostały w Jabłonkowie i 
w Skoczowie biura bezpłatnej porady, w któ­
rych udziela się informacyi w sprawach gospo­
darczych, podatkowych, asekuracyjnych i t. p., 
a w szczególności w sprawach zasiłków rządo­
wych, należących się rodzinom powołanych do 
służby wojskowej i w razie potrzeby wnosi się 
odnośne podania. W biurze w Jabłonkowie 
urzęduje się w każdy wtorek począwszy od go­
dziny 9. przed południem, w Skoczowie W. ka­
żdy czwartek od godz. 10%2 przed południem. 
Biuro w Jabłonkowie, jak i również w Skoczo­
wie mieści się w Czytelni katolickiej. Wzywa­
my ludność katolicko-polską, by jak najliczniej 
z tych biur korzystała.

Pozdrowienia żołnierskie. Wszystkim Czy­
telnikom »Gwiazdki Cieszyńskiej« ślą z nad 
Strypy życzenia wesołych świąt i pomyślnego 
Nowego Roku: Józef Gruszka, rachmistrz; Maks 
Kunz, Jan Ryba, Adam Pyszko, Karol Małysz, 
Franciszek Orlicki, Nawalaniec Józef, Szpak 
Kazimierz, Spyrka Jakób, Fąfrowicz Józef — 
wszyscy z c. i k. oddziału balonowego.

Nasi bracia w polu. Z początkiem nowego 
roku opuści prasę pierwszy zeszyt patryotycznej 
zbiórki literackiej: »Nasi bracia w polu«. Ze­
szyt ten opisze z pióra jednego z naszych naj­
lepszych literatów przebieg i doniosłość walki 
w Karpatach, następujące zeszyty inne ważne 
epizody wojny światowej, a to tak, że wszystkie 
zeszyty, w jedną książkę związane, poinformują 
czytelnika w zajmujący sposób o przebiegu tej 
pamiętnej wojny. Bliższe szczegóły ogłoszone 
będą czasu swojego. Na teraz zwracamy uwagę 
na to małe przedsiębiorstwo literackie, obliczo­
ne dla naszej ludności wiejskiej — a to tak, że 
każdy przeczyta zeszyt lub książkę bez jakiej­
kolwiek urazy. Hasło cesarskie: »Viribus uni- 
tis« będzie także hasłem tego małego wydawni­
ctwa patryotycznego.

Większe opłaty skarbowe od ubezpieczeń. 
Rozporządzenie cesarskie z dnia 15. września 
1915, nr. 280 dz. u. p., wprowadza od 1. stycznia 
1916 r. podwyższone opłaty od świadczeń z 
umów o ubezpieczenia, które to opłaty przy 
ubezpieczeniach życiowych wynosić będą:
1. Od uiszczonych po dniu 1. stycznia 1915 r. 
premij, każdorazowo na kwicie wyrażonych, 
oraz od premij wraz z wpisowem, z tytułu pierw­
szej należytości za police 2%. 2. Od pożyczek, 
udzielonych po dniu 1: stycznia 1916 r. na mate­
matyczną wartość polic 12%. 3. Od procentów, 
opłacanych po dniu 1. stycznia 1916 r., bez 
względu na termin udzielenia pożyczki na war-
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tość matematyczną polic 1%. 4. Od wypłaco­
nych po dniu 1. stycznia 1916 r. kapitałów i rent 
oraz kwot wykupna i zwrotu wpłaconych pre- 
mij 1 %. Opłaty te uiszczać będzie towarzystwo 
ubezpieczeń skarbowi państwa bezpośrednio i 
ściągać je od P. T. członków ubezpieczonych 
przy opłacie premij i procentów, względnie 
strącać przy wypłacie pożyczek, kapitałów i 
rent, oraz kwot wykupna i zwrotów wpłaco­
nych premij. Wkońcu zaznaczamy, że nowy wy­
miar należytości skarbowych odnosi się także 
i do wszystkich zaległych kwitów 
premiowych i procentowych, wysta­
wionych przed dniem 1. stycznia 1916 r., a któ­
re dopiero po tym terminie wykupione zostaną. 
Dlatego zaleca się wszystkim, aby jeszcze przed 
1. stycznia 1916 wyrównali zaległe premie z ro­
ku 1915, jeśli chcą uniknąć podwyższenia stem­
pla od tych zaległych rat.

Nadawanie paczek do poczty polowej. Obe­
cnie wolno nadawać prywatne paczki także do 
poczt polowych 189, 1941 i 22/11. Z dniem 3, sty­
cznia 1916 stanie się możliwem nadawanie ta- 
kichże paczek do wszystkich poczt polowych 
pod warunkami ogłoszonymi dawniej. Zwraca 
się jednak ponownie uwagę, że w paczkach dla 
poczty polowej wolno przesyłać jedynie: 
1. przedmioty, służące do uzbrojenia i odzienia; 
2. cygara, papierosy, tytoń, fajki, cygarniczki i 
zapalniczki skałkowe bez benzyny. W Niem­
czech, gdzie dotąd przyjmowano prywatne pacz­
ki do wszystkich c. i k. poczt polowych, będzie 
można odtąd nadawać te paczki tylko do tych 
c. i k. poczt polowych, do których zezwolono 
na to nadawanie także z Austro-Węgier.

W sprawie uwidaczniania cen przez kup­
ców i handlarzy wydało starostwo w Cieszynie 
nowe rozporządzenie, obostrzające rozporzą­
dzenie z sierpnia b. r. Większa część bowiem 
kupców wcale nie przestrzegała nakazu uwi­
daczniania cen. Obecne rozporządzenie grozi 
natychmiastowem zamknięciem każdego sklepu 
z towarami mieszanymi, w którym nie będą ce­
ny należycie uwidocznione; ponowne otwarcie 
nastąpi dopiero po naocznem przekonaniu się 
organów gminnych o nalezytem wywieszeniu 
cen. Tyczy się to także handlarzy i stałych prze­
kupniów targowych.

Ziemniaki pod śniegiem. Jak wiadomo, lu­
dność nie była w stanie wykopać wszędzie w 
jesieni ziemniaki. Spadły wielkie śniegi z koń­
cem listopada i przyszły silne mrozy, po których 
pierwsza połowa grudnia była ciepła i dosyć su­
cha. Ludzie zabrali się więc do dalszego kopa­
nia ziemniaków. Te, które leżały zaraz pod po­
wierzchnią ziemi, były zupełnie zmarznięte, jak 
lud powiada — »sama woda«, W średniej głębo­
kości znajdujące się były słodkie, tylko w naj­
głębszych warstwach były zupełnie dobre.

Przyłapanie zbiegłych jeńców rosyjskich na 
Kiczerze. Patrol żandarmeryi pod komendą 
wachmistrza Hackenberga z Kam. Ligotki na­
trafił dnia 22. b. m. w arcyks. lesie na Kiczerze 
pięciu jeńców rosyjskich, prawdopodobnie tych 
samych, którzy zbiegli z fabryki wagonów w 
Koprzywnicy na Morawie dnia 2, b. m. Niefor­
tunnych wycieczkowców rosyjskich oddano 
władzy wojskowej w Cieszynie.

Gmina Małe Kończyce złożyła na »gwiazd­
kę« dla żołnierzy w polu 57 K 01 h.

Wyrok śmierci. »Krakauer Zeitung« ogła­
sza: Jan Kopeć, urodzony w roku 1891 w Raci- 
mowie okręgu frydeckiego, a przynależny do 
Krakowa, szeregowiec 13. pułku piechoty, za 
stwierdzoną zbrodnię dezercyi i zabójstwa zo­
stał wyrokiem sądu polowego komendy wojsko­
wej w Krakowie z dnia 15. grudnia skazany na 
karę śmierci przez powieszenie. Wyrok ten w 
drodze łaski zmieniony został na karę śmierci 
przez rozstrzelanie i został tegoż dnia wyko­
nany.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Andrzej Szłapka, przełożo­
ny gminy w Lipowcu 2 K; zamiast życzeń świą­
tecznych i noworocznych: ks. Wilhelm Kasper- 
lik, proboszcz w Dziedzicach 5 K;, ks. Józef 
Kupka, proboszcz w Ustroniu 5 K; ks. 'Franci­
szek Moroń, wikary w Jabłonkowie 3 K; p. Fr. 
Lankocz, dyrektor Banku cieszyńskiego kredyt, 
i właściciel realności w Łąkach 10 K; zamiast 
życzeń świątecznych: p. Józef Gałuszka w Cier- 
licku 3 K; p. Franciszka Więcław w Dziedzi­
cach 2 K; ks. Józef Kupka, proboszcz w Ustro­
niu 5 K; ks. Karol Janosze, wikary w Istebnej 
5 K; ks. Tomasz Gwóźdź, proboszcz w Górnej 
Łomnej, zamiast życzeń na Nowy Rok 5 K; p.

Paweł Zawadzki w Zamarskach 2 K; p. Jan La­
sota w Cieszynie 5 K. Dziękując serdecznie za 
łaskawe datki, uprasza o dalszą parni ęć W y- 
dział »O piek i«,

Z Dąbrowej. Towarzystwo »Łączność« 
urządza w piątek, dnia 31. grudnia b. r. w sali 
p, Józefa Szwedy (na Widerholcu) Wieczo­
rek Sylwestrowy, na który składają się: 
1, Deklamacya. 2. Odegranie sztuk p. t.: »Poczci­
wy młynarz«, obraz ludowy w 3 aktach, i »Bła­
żek opętany«, krotochwila w 1 akcie. Początek 
o godz. 7. wieczór. Ceny miejsc: 1, miejsce 1 K 
20 h, II. miejsce 80 h, wstęp na salę 50 h. Czysty 
dochód na cele wojenne. O liczne przybycie 
prosi Komitet.

Z Olbrachcie. P. Franciszek Głombek, cho­
rąży przy jednym z pułków piechoty, syn powa­
żanego tutejszego rolnika, p. Franciszka Głomb- 
ka, dostał się d. 28. listopada do niewoli wło­
skiej.
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Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej.

Cl powinien każly wiedzieć o uružlicy?
Cieszyn 1915.

Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­
szych zamówieniach rabat.

Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 
siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.

Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­
ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

PODZIĘKOWANIE.
Dla mojej parowej fabryki ceramicznej zakupiłem 

pasy pierwszorzędnej jakości po cenie nader umiarkowa­
nej u Wielm. Pana G. Gnerlicha, właściciela fabryki w 
Cieszynie. Nastały ciężkie, krytyczne czasy przedwojen­
ne, wydatki wielkie, dochodów żadnych! Nie mogłem 
panu G. Gnerlichowi długu uiścić w czasie umówionym. 
Pomimo tego p. G. Gnerlich postępował ze mną nader 
szlachetnie — ani mnie się upominał, ani groził, ani żą­
dał nawet procentów.

Gdym już dług bez procentów wyrównał, składam 
tą drogą Jaśnie Wielm. Panu G. Gnerlichowi moje naj­
serdeczniejsze podziękowanie za jego pod każdym wzglę­
dem szlachetne ze mną postępowanie. Przy tej sposo­
bności rekomenduję publicznie każdemu fabrykę Pana G. 
Gnerlicha w Cieszynie. Kto potrzebuje pasów, niech je 
sprowadza od właściciela tej fabryki; cena umiarkowana, 
towar pierwszorzędnej jakości, a właściciel farbyki nader 
szlachetny.

Lubaczów, 26. grudnia 1915.
Jan Nowak, dyrektor gimn., 

właściciel parowej fabryki ceramicznej.

• IBRWMEMHMEMBEEMMEE
Rozmaitości.

Zdjęcie fonograficzne głosu cesarza. C. k. 
Biuro korespondencyjne donosi: Prezydyum fun­
duszu wojskowego dla wdów i sierot całej siły 
zbrojnej uprosiło cesarza o pozwolenie uczynie­
nia zdjęcia fonograficznego z jego głosu. To 
zdjęcie odbyło się 14. grudnia w zamku schön- 
bruńskim. Zanim cesarz przemówił we fonograf, 
zapytał, czy istnieje już takie zdjęcie fonogra­
ficzne głosu cesarza niemieckiego i dowiedzia­
wszy się z zadowoleniem, że ten sam fundusz 
wraz z niemieckim funduszem narodowym dla 
rodzin po poległych wystosował do cesarza nie­
mieckiego taką samą prośbę. Potem przemówił 
cesarz wyraźnym i dobitnym głosem w aparat, 
poczem zaraz porucznik Kronau, który kiero­
wał zdjęciem, puścił w ruch aparat do mówienia. 
Aparat ten oddał głos cesarza bardzo dobrze. 
Z początkiem stycznia fonogram głosu cesarza 
będzie już w handlu.

100 marek = 144 koron. Kurs dla wypłat 
w drodze pocztowej kasy oszczędności do pań­
stwa niemieckiego ustalono: 100 marek równych 
144 koron — do Szwajcaryi 100 franków ró­
wnych 143 kor.

Szlachetna hrabina. Dwoje niemowląt Jó­
zio Mandulka i Paula Grabowska znalazły się 
nagle na tułaczce w Styryi sierotami, bc matka 
Józia umarła, a matkę Paulinki oddano do szpi­
tala obłąkanych. Dowiedziawszy się o tern hr, 
Marya Herberstein Proskau, która właśnie od­
dała na mieszkanie uchodźców polskich zamek 
Wurmberg w Styryi, pospieszyła natychmiast 
sierotom z pomocą i karmiła je własną piersią, 
obok swojego synka przez przeszło 4 miesiące.

Jest to czyn, za który należy tak dostojnej nie­
wieście cześć i szacunek.

Pierwszy kardynał ze Zgromadzenia Sale- 
zyanów ks. Bosko. Na konsystorzu watykań­
skim, który się odbył 6. b. m., kreowany został 
pierwszy kardynał ze Zgromadzenia ks. ks. Sa- 
lezyanów, założonego przez czcigodnego sługę 
Bożego ks. Jana Bosko, w osobie JEm. ks. Jana 
Galiero, tytularnego arcybiskupa Sebasty. Na­
leżał on do pierwszych i najulubieńszych wy­
chowanków czcigodnego sługi Bożego. Sam ks. 
Bosko przepowiedział mu, wtedy jeszcze chłop­
cu i studencikowi, że zostanie księdzem, misyo- 
narzem, a nawet biskupem. Wyświęcony na ka­
płana, stał się księdzu Bosko niemało pomoc­
nym, szczególnie przez wrodzony sobie zmysł 
przedsiębiorczy i organizacyjny, jak nie mniej 
przez niezwykły swój talent muzyczny. Za pon­
tyfikatu Leona XIII. ks. Jan Cagliero należał 
do najulubieńszych kompozytorów muzyki ko­
ścielnej we Włoszech. Nowy kardynał położył 
olbrzymie zasługi około rozwoju misyi w Peta- 
gonii i nawiązał stosunki dyplomatyczne kuryi 
rzymskie/ z licznemi republikami południowo- 
amerykańskiemi. JEm. ks. kard. Cagliero liczy 
obecnie 75 lat, z tych 60 lat przeżył w Zgroma­
dzeniu Salezyańskiem. Założył 96 domów i osad 
salezyańskich w Ameryce, Wykształceniem 
swojem teologicznem i muzycznem, ujmującą 
prostotą obejścia, znajomością ludzi i świata, 
intuicyą i wprawą w traktowaniu spraw publi­
cznych, oraz zasługami na niwie katolickiej, na­
leży do najznakomitszych postaci kleru. W wi- 
karyacie swoim cieszy się miłością niepodziel­
ną, a we wszystkich republikach Ameryki po­
łudniowej sympatyą i wpływem niepowszednim. 
Podróż jego w charakterze delegata apostolskie­
go przybierała nierzadko wygląd pochodów 
tryumfalnych i powszechnych kilkudniowych 
manifestacyi katolickich.

Francya wraca na łono Kościoła. Pod re- 
dakcyą rektora uniwersytetu katolickiego w Pa­
ryżu, ks. Alfreda Baudrilart, ukazało się niesły­
chanie znamienne i ciekawe dzieło zbiorowe. Z 
licznych świadectw, zawartych w książce, wyni­
ka jasno, że wojna dzisiejsza wszechświatowa 
ma całkiem nieoczekiwany wpływ na przebu­
dzenie się w narodzie francuskim gorącej wiary 
w Kościół i w Boga. Jest to pierwsza wojna, w 
której księża walczą jako żołnierze i oficerowie. 
Gdy socyaliści przeprowadzili prawu obowią­
zujące ich do służby wojskowej, sądzili, że tern 
zadadzą śmiertelny cios Kościołowi. Tymczasem 
wszyscy księża, którzy zostali przez władzę ko­
ścielną upoważnieni do walki, świecą przykła­
dem męstwa, budząc podziw i uwielbienie żoł­
nierzy i łamią w ten sposób z miejsca lekcewa­
żące uprzedzenie do tych nowych towarzyszy 
broni. Jednakże księża nie poprzestają na tein, 
lecz w czasie walk i trudów wojennych spieśzą 
z pokrzepieniem duchowem tym, którzy w ogniu 
walk i obliczu nieustannie czyhającej śmierci 
zerwali z przeszłością i przeszli napowrót na ło­
no Kościoła. Charakterystycznem jest, że gene­
ralissimus Joffre, od czasu bitwy pod Marną, na­
leży do stale przyjmujących Sakramenty.

Nic nowego pod słońcem. Ile to krwi na- 
psuły już t. zw. najwyższe ceny, czyli taryfy ma­
ksymalne, ustanawiane przez władze na różne 
środki spożywcze! Skarżą się na nie kupujący, 
że towary za drogie, złorzeczą im sprzedający, 
że za tani grosz muszą sprzedawać. Zdawaćby 
się mogło, że dopiero obecna wojna zmusiła 
państwa do wystąpienia przeciw nadmiernej 
drożyźnie. Tymczasem podobną taryfę maksy­
malną ustanowił już cesarz rzymski Dyoklecyan, 
rozporządzając w r. 301 po Chr., że środki żv- 
wności, materyały i okrycia, płace robotnicze 
i narzędzia mają mieć jednolitą dla całego pań­
stwa cenę i grożąc przestępującym te ustawy 
surowemi karami. Oczywiście, jak dziś mimo cen 
maksymalnych idzie wszystko ciągle w górę — 
tak było i wtenczas. Nic nowego pod słońcem...

Obozy jeńców rosyjskich w W
Obóz jeńców w Groding pod Salzburgiem 

opisał prezydent austryackiej Izby posłów dr. 
Sylwester w pewnem czasopiśmie następująco: 
Obóz jeńców obejmuje w 5 grupach 50 baraków, 
każdy barak zdoła pomieścić po 300 jeńców, ra­
zem 15.000 jeńców. Każda z tych grup ma dwie 
sale jadalne, dwa baraki do jedzenia i dwie ku­
chnie barakowe. W każdej kuchni znajduje się
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pięć ognisk, tak że na każdy barak z 300 mie­
szkańcami wypada jedno ognisko. Ponadto na 
700 ludzi wypada jedna łazienka barakowa. Ko­
mendantem grupy jest oficer, mający pod sobą 
podoficera i kilku ordynansów. Utrzymywanie 
porządku oddano jednak w znacznej mierze sa­
mym jeńcom. Barak wybiera starszynę i 4 plu­
tonowych. Pluton ma 75 ludzi. Wybierają też 4 
kucharzy i jednego »męża zaufania« dla nadzoru 
kuchni. Nadto pięć baraków wybiera razem je­
dnego podoficera do tego samego nadzoru. Naj­
chętniej jadają Rosyanie zupy z soczewicy i ry­
żu, lecz obecnie, wskutek odcięcia importu, nie 
można im dawać tego pożywienia. Śniadanie 
składa się z V litra kawy, obiad z gulaszu z kar- 
toflami, ryby z kapustą, mamałygi z sosem, ryżu 
z figami; wieczorem kapuśniak, kartofle, zupa 
kminkowa.

Jeńcom dostarcza się zajęcia. Każda grupa 
ma swych łataczy obuwia i ubrania; nadto jeńcy 
muszą namawiać drogi w obrębie baraków (ma­
ją one około 18 kilometrów długości), budują in­
ne baraki, pracują w ogrodach i kopią kanały w 
celu skanalizowania obozowiska. Istnieje prócz 
tego w obozie wielka pracownia krawiecka, 
warsztat szewski, ślusarnia, warsztat kowalski 
i ciesielski, oddział robót ogrodniczych. Idzie o 
to, aby jeńcy sami zaspokajali swe potrzeby w 
wielu kierunkach. Naprawa bielizny, butów, pa­
sów, sienników, czapek, derek i innych przed­
miotów zajmuje wiele czasu. Piekarnia wypieka 
codziennie 27.000 bochenków chleba po 500 gra­
mów. Pracuje w niej 300 jeńców, którzy mają 

"własne baraki mieszkalne, kąpiele, osobne ubra­
nia i bieliznę, tak, aby robota odbywała się jak 
najczyściej. Wiktuałów dostarcza prowiantura, 
zorganizowana tak, że kraj i miasto Salzburg 
jak najmniej przykłada się do kosztów utrzyma­
nia obozu. Zbudowano własną rzeźnię, obozo­
wisko ma osobne stada bydła, dopędzanego cią­
gle z Siedmiogrodu.

Szpital dla chorych na choroby niezakaźne 
mieści 1200 łóżek; posiada też własną aptekę. 
Osobno znajduje się oddział chorób zakaźnych, 
otoczony drutem kolczastym, przy którym czu­
wają straże, aby uniemożliwić komunikacyę z 
resztą obozowiska. Znajdują się tam chorzy na 
tyfus plamisty, który zresztą nie powstawał ani 
razu w samym obozie, lecz został zawleczony 
z zewnątrz, przy przywożeniu jeńców etapami.

Największy obóz jeńców powstanie teraz 
koło Preszburga. Przygotowuje się tam budowa 
450 baraków. 400 z nich będzie służyło do mie­
szkania i pomieści 80.000 do 100.000 jeńców. 
Podzielony będzie na 14 grup. W obrębie ko­
mendy wojskowej praskiej powstaną dwa nowe 
obozowiska, koło Asch i powiecie Grasslitz, Po 
zapełnieniu tych nowych baraków liczba jeń­
ców, internowanych w Czechach, wzrośnie do 
200.000.

W obozowiskach czeskich znajduje się kil­
ka, tysięcy robotników górniczych z Kaukazu i 
z Zagłębia dońskiego. Objęci są osobnym spi­
sem, lecz kopalnie po nich się nie zgła­
szają. W Niemczech około 60.000 jeńców pracu­
je w kopalniach westfalskich i śląskich. Z Czech 
wysłano wielu robotników do Styryi i na Wę­
gry. Prócz tego wielu poszło do robót ziemnych 
w Sławonii, do budowy dróg w krajach alpej­
skich i do budowy toru na linii Koszyce-Bogu- 
min na Śląsku.

Opowiadanie jeńca.
Przy zwiedzaniu obozów jeńców rozmawiał 

pewien korespondent wojenny z jeńcem, lęka-, 
rzem rosyjskim. Tenże leżał w szpitalu obozo­
wym trzecie łóżko z lewej strony od wejścia. 
Oto, jak ów korespondent opisuje swe wrażenia 
i rozmowę z owym lekarzem-jeńcem:

Zbliżyłem się do łóżka: ujrzałem twarz bla­
dą, znękaną cierpieniem fizycznem i moralnem. 
Przedstawiłem 'się. Ranny nie odpowiedział mi 
wcale. Spojrzałem na tabliczkę z nazwiskiem 
chorego (Kopfzettel), wiszącą na ścianie u jego 
głowy. Przeczytałem nazwisko: Dr. Iwan Dymi- 
triewicz Chiłkow.

»Czy pan jest krewnym byłego ministra ko- 
munikacyi, księcia Chilkowa?« zapytałem, aby 
zacząć rozmowę. Ale odburknął mi tylko prze­
cząco i milczał dalej. Próbowałam w inny spo­
sób, i nie szło. Tern bardziej nie szło, że mówi­
łem po rosyjsku, a język ten znam ledwie, le­
dwie, bardzo słabo. Zadałem więc parę pytań po 
francusku. Jeniec zrozumiał, i tym sposobem 
powoli rozmowa się rozwinęła. Opowiadał mi, 
w jaki sposób dostał się do niewoli. Jako lekarz

pułkowy opatrywał doraźnie ciężko rannych 
obok wozu Czerwonego Krzyża, gdy nagle po­
wstał popłoch; zaczęto wołać, że idą Austryacy. 
Woźnica przestraszył się i uciekł z lazaretem, 
jednak przy nawrocie wozem potrącił lekarza, 
który upadł na ziemię. Koło ciężkiego wozu sa­
nitarnego przeszło mu przez nogę i złamało ją, 
i lekarz został na ziemi omdlały, między swymi 
rannymi. Popłoch był bezpodstawny, bo Au- 
stryaków nie było; ale po paru godzinach przy­
szli naprawdę i zaopiekowali się rannymi, bio- 
rąc ich do niewoli. ,

Potem począł mi opowiadać niektóre przy­
gody wojenne. Pytałem o stosunki zdrowotne w 
armii rosyjskiej, opowiadał mi ciekawe rzeczy. 
Ale opowiadanie jego cechował smutek, prze­
bijający z każdego słowa, ze sposobu mówienia, 
z całego zachowania się. Gdy się już rozgadał, 
zapytałem w możliwie dyskretny sposób o przy­
czynę tego przygnębienia. Spytałem, czy może 
niepowodzenie oręża rosyjskiego jest tego po­
wodem.

»Ach nie, panie,« odpowiedział mi. »Zape­
wne, nie powodzi się nam w wojnie; ale to tru­
dno. Przygnębia mnie co innego: gnębią mnie 
owe tak zwane »okropności wojny«. Czytał pan, 
co pisze o nich Wereszczagin? Ja czytałem to 
także, alem tego nie przeżył dotychczas. Dopie­
ro teraz wiem, że Wereszczagin pisał prawdę 
— straszną, okropną prawdę.

»Proszę pana,« mówił dalej, podniecając 
się własnemi słowami. »Raz mi się zdarzyło: 
przyprowadzają do mnie dwaj żołnierze z ba­
gnetami na karabelach — kapitana. Zdziwiony 
wstałem z krzesełka polowego i podszedłem 
bliżej, pytając, o co chodzi. Nie umiałem sobie 
wytłumaczyć tego faktu. Ale zanim żołnierze 
odpowiedzieli, kapitan zwrócił się do mnie i za­
pytał spokojnym, łagodnym głosem:

»Nie wie pan, gdzie jest moja żona? Pytam 
wszystkich i nikt mi nie umie odpowiedzieć. A 
ona przecie nie da tu sobie sama rady...«

Wiedz fałem już, o co chodzi. Ten człowiek 
był obłąkany. Zwaryował, gdy się przypatrzył 
wojnie.

On tymczasem począł się niepokoić. Gdym 
mu odpowiedział przecząco, że nie wiem, gdzie 
jest jego żona, popatrzył na mnie strasznym 
wzrokiem i głos jego, dotychczas łagodny i spo­
kojny, począł się podnosić, aż przeszedł w 
krzyk. Kapitan krzyczał, że go wszyscy oszuku­
ją, rodacy i wrogowie. Odgrażał się Austrya- 
kom, potem uspokajając się, skarżył się płacz­
liwie, że jest ranny, chociaż był zdrów, — wre­
szcie z rykiem nieludzkim, którego opisać nie 
podobna, rzucił się na mnie, chwycił mnie palca­
mi za szyję i zaczął dusić. Broniłem się; ale le­
piej niż ja sam, obronili mnie ci dwaj żołnierze. 
Wie pan, co jeden z nich zrobił? Gdy obaj nie 
mogli dać szaleńcowi rady, jeden z nich porwał 
karabin i wpakował mu bagnet w bok, powyżej 
biodra.

»Boże, Boże!« Jeniec z rozpaczą ukrył 
twarz w dłonie i milczał długi czas. Ja milcza­
łem także. — Wreszcie lekarz zaczął na nowo

»Raz przechodziłem koło grupy żołnierzy. 
Czterej z nich pod bronią prowadzili piątego. 
Blady był i przerażony. Spojrzał na ranie stra­
sznym wzrokiem i poszedł dalej pod konwojem. 
Spytałem oficera, który stał blizko, co to za 
człowiek. Odpowiedział mi, że to schwytany 
dezerter. Powoli dowiedziałem się od innych 
jego historyi: krótka była. Człowiek ten leżał 
obok swych towarzyszy w rowie strzeleckim. 
Nagle, bez widocznego powodu porwał się z 
ziemi, rzucił karabin i zaczął uciekać. Wpadł na 
patrol. Przytrzymano go i odprowadzono do ko­
mendy. Porućznik złożył raport — dezertera 
postawiono przed sąd wojenny. Przyznał się 
przed sądem do zamiaru dezercyi. Powiedział, 
że leżąc w rowie, myślał o swym kraju, o żonie 
i dzieciach, i nagle poczuł tak straszny żal za 
niemi,, że uciekł z linii. Dokąd uciekał, nie wie- 
dział; byle od wojny, byle się dostać do domu. 
— O skutkach dezercyi nie myślał wcale.

»Człowieka tego skazano na śmierć przez 
rozstrzelanie,« mówił jeniec dalej. »Nic dziwne­
go: popełnił zbrodnię, równą szpiegostwu — do­
puścił się dezercyi. Skazano go jednogłośnie. I 
ja widziałem go właśnie, gdy go po odczytaniu 
wyroku odprowadzono do aresztu, by nazajutrz 
wyrok wykonać.

»Zaledwie dniało, gdy na plac stracenia 
przyszło kilku żołnierzy pod komendą oficera. 
Po chwili przyprowadzono skazańca. Ustawio­
no go. Zbliżył się do niego pop i szeptał mu coś

do ucha długo — długo. Wreszcie odstąpił. Wte­
dy zagrzmiała salwa. Żołnierz upadł na ziemię 
i bełkotał coś, kręcąc się w piasku.«

Po tych słowach zakrył lekarz bladą twarz 
kołdrą i zaczął głośno szlochać. Wzruszeni do 
głębi duszy opuściliśmy szpital w obozowiska 
jeńców.

ROK 1.
Niebo się pali łuną rumianą, 
A het tam w dali — w szopę drewnianą 
Z nieba zstępują biali anieli
1 wyśpiewują — bardzo weseli: 
Chrystus się rodzi w żłóbku stajenki, 
Na świat przychodzi z Matki Panienki, 
Bogu bądź chwała na wysokości, 
Pokój niech będzie ziemi w nizkości!

ROK 1915.
Niebo się pali ognistą łuną: «
Wszak tam het w dali wsie całe płoną, 
Płoną i miasta; w ogniu powodzi 
Błądzi niewiasta, plącząc, zawodzi: 
Dawco pokoju i Stwórco świata, 
Dałeś bez boju żyć długie lata — 
Usłysz to łkanie, po długim boju 
Daj nam, o Panie, dożyć pokoju!
W polu, dnia 22. grudnia 1915.

Świetnej Redakcyi na Święta Bożego Naro­
dzenia poświęca

Józef Máchej.
MMH•naasmuunnann

Fellera wonny, orzeźwiający, ból kojący 
fluid z esencyi roślin z marką

usuwa
ból głowy.

12 flaszek franko 6 K. Aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych i lekarskie polecenia.

••••MMMMMMMMMMMMMMRMMHMMHMMMMMMMMMM•
Dary i datki na urządzenie »Wilii« dla legionistów 

nadesłały w dalszym ciągu następujące osoby: p. Paweł 
Morcinek, hodowca ryb w Cieszynie 30 K; p. Franciszek 
Wojtek 4 worki węgla; p. Stanisławowa Marcinkowa z 
Cieszyna 1 kg cukru i grzybków suszonych; p. Lazar, na­
uczyciel z Mnisztwa 2 flaszki likieru, jabłek i choinkę; 
pp, Kryglowie z Mnisztwa jabłek i 2 kawałki masła; p. 
Adam Kołodziejczyk, kupiec z Cieszyna, 500 papiero­
sów, 6 metalowych ogrzewaczek kieszonkowych, 12 scy­
zoryków i 12 zapalniczek do papierosów; Ewa Kuczera 
z Ropicy 5 kg jabłęk; Teresa Nalewajko 2 kg jabłek; Pu- 
stówkówna z Wisły, ucz. II. kl. po', szk. wydz. w Cieszy • 
nie: grzybków suszonych; Przeczkówna z Łazów, ucz. ÍI. 
kl. wydz. poi. szk. w Cieszynie, 2 kg jabłek; Marynia Dy- 
bówna, ucz. IV, kl. poi. szkoły w Cieszynie, suszone owo­
ce; Andzia Górniakówna z G. Żukowa, ucz. II. kl. wydz. 
szk. poi. w Cieszynie, 2 kg susz, owoców i masło; Andzia 
Kajfoszówna z Ropicy, ucz. II. kl. szk. wydz. w Cieszy­
nie, orzechów; uczniowie IV. kl. poi. szkoły w Cieszynie 
2 kg jabłek; pp. Glajcarowie z Sibicy suszonych jabłek; 
Janek Kohut z Łąk, ucz. poi. szk. w Cieszynie, 2 kg ja­
błek; p. Jadwiga dr. Buzkowa z Dąbrowej 5 butelek wina 
stołowego i 500 papierosów; Brudny z Mostów 8 jaj i 
jabłek; Alojzy Branny z Mostów, ucz. III. kl. szk wydz. 
w Cieszynie, 4 jaja, 5 główek kapusty i susz, owoców; 
Lancer z Mostów suszonych owoców i jabłek; Miodoński 
z Cieszyna, ucz. p. szk., 2 główki kapusty; Korzec, ucz. 
poi. szkoły w Cieszynie, 1 kawałek masła, p. Elzia Gór­
niakówna z Bobrku 10 jaj, chrzanu, jarzyn i ziemnia­
ków; Zuz. Wrublówna z Mnisztwa jabłek; Adolf Farnik 
7. Bobrku 4 główki kapusty; p. Zosia Michalikówna z 
Rychwałdu cukru, rodzynek i migdałów; p. Golasowska 
piękny tort, p. Przepilińska 2 wspaniałe placki z rodzyn­
kami; p. Glajcarowa z Sibicy dużą struclę i 4 kg mąki; 
p. Małyszowa, żona restaur. z Domu Nar., pożyczyła S 
obrusów, 50 talerzy, 50 par nożów i widelców; N. N. 1 fla­
szkę esencyi ponczowej, 1 flaszkę likieru kakaowego i 2 
słoiki miodu; p. Anurzcjowa 'Macurowa 100 opłatków; 
uczniowie IV. klasy poi. szkoły w Cieszynie na ręce kie­
rownika p. Marka koszyk jabłek; p. Walaska z Mm ■ 
szlwa suszonych owoców; p. Czudkowa z Mnisztwa ró­
wnież suszonych owoców; panienki W. i M. Macurzanki, 
p. Szczerbianka, p. Górniakówna i Brykajłówna ozdoby 
i świeczki na choinkę; mały Taluś i Muszka świeczki; p. 
Ledóchowski beczułkę piwa; p. Wanda, Maślankowa ze 
Lwowa 3 K; Joanna Swaczyna, służąca z Cieszyna 40 h; 
uczennice szkoły wydz. poi. w Cieszynie 8 K 80 h; Józef 
Kopel, gospodzki z Chybia 5 K; Zuzanna Horwatowa 20 h;
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Jan Bielesz 1 K; Jan Olszar 1 K; Zuzanna Szotkowska 
z Mnisztwa 2 K; państwo Kostrzewscy z Przemyśla 8 K; 
zebrane na listę przez p. Makowską, nauczycielkę 8 K 
80 h; p. Jan Buzek, kupiec z Cieszyna 3 K; razem z po­
przednio ogloszonemi 244 K 20 h.

Przedkładając powyższe spra ■ ozdanie rachunko­
we, podajemy do wiadomości, iż »Wilia« dla 86 legio­
nistów odbyła się w piątek po południu w lokalu Bursy 
»Macierzy«, której dwa pokoje na jadalnię, kuchnię, 
wszystkie naczynia kuchenne i znaczną ilość stołowych, 
Szan. Zarząd Bursy oddał Komitetowi urządzającemu 
»Wilię« do dyspozycyi, za co Mu tenże Komitet w tej 
drodze serdeczne składa podziękowanie. A dziękując jak 
najserdeczniej wszystkim szlachetnym ofiarodawcom, 
którzy bądźto datkami pieniężnymi, bądź też darami w 
naturze przyczynili się do urządzenia tej »Wilii«, zazna­
czyć musimy, iż przy tej sposobności ujawniła się tak już 
powszechnie znana tradycyjna, staropolska gościnność 
społeczeństwa śląskiego, która uważając legionistów za 
swoich czasowych »gości« tu na Śląsku, na dane hasło 
pospieszyła ochotnie, szczerze i obficie z darami i dat­
kami na tę gościnę dla naszych dzielnych żołnierzyków 
i umożliwiła Komitetowi tym sposobem urządzenie tej 
»Wilii«. Na, osobną wzmiankę zasługuje szczera i serde­
czna ofiarność dziatwy ze szkoły polskiej w Cieszynie, 
która jak te pszczółki do ula znosiła, na co które dziecko 
stać było, swoje podarunki. Ich rozradowane twarzyczki 
> szczerość, z jaką te dary składnły, była wprost wzru- 
szającąl Należy się też tym wszystkim dziatkom za ich 
dobre serduszka osobne podziękowanie. Dzięki tej o gol- 
nej ofiarności cała tradycyjna »Wilia« udała się bardzo 
dobrze, rczpromienione oblicza naszych kochanych le­
gionistów były tego najlepszym dowodem. Nastrój uro­
czysty i ogólne zadowolenie trwało przez cały czas, po- 
czem ze śpiewem polskiej kolędy na ustach porozchodzi-. 
ła się młodzież do swoich szpitali.

Wprawdzie ta przez Komitet nasz urządzona skrom­
na »Wilia« nie da się porównać z innemi po innych mia­
stach polskich urządzanemi uroczystościami, ani pod 
względem ilości uczestników, ani co do wystawności 
przyjęcia, jednakże to, cośmy urządziły i podać mogły, 
pochodziło ze szczerego serca i podane było po myśli sta- 
rego przysłowia »czem chata bogata, tern rada«. Spo­
dziewamy się też, że nasi kochani legioniści to miłe z tej 
»Wilii« wynieśli wspomnienie, żeśmy ich przyjmowały ze 
szczerą staropolską gościnnością i że nasze serdeczne im 
przy opłatku wyrażone życzenia towarzyszyć im będą 
w ich dalszej ciężkiej żołnierskiej doli, aż wywalczą so­
bie i nam wszystkim ten szczytny przez nas wszystkich 
tak upragniony cél a który zarazem ma być najpiękniej­
szą nagrodą samych legionistów. Daj to Bożel

Imieniem Komitetu urządzającego »Wilię« dla le­
gionistów: Marya Dy b o s k a,

Skarb wojenny polskich Legionów. Na ręce skarb­
nika Kantora Jerzego w Górnej Suchej wpłynęły dalsze 
składki na skarb wojenny polskich Legionów: od Józefa 
Kani w Przywozie na bloczek nr. 1513 8 K; od Piotra 
Krzaka w Michałkowicach na bony 5 K; od Łucyi Lubo- 
żyńskiej w Wilkowicach, dochód z przedstawienia w d. 
19. listopada 21 K 70 h; od przełożeństwa gminy Pio­
trowice na fundusz im. Piłsudskiego 20 K; od Wójcika 
Franciszka w Wilkowicach na bloczek nr. 1515: Walerya 
Twarogówna 1 K, Wojciech Kożbiał 1 K, Józef Cul 60 h, 
Walerya Twarogówna 1 K, Teresa Siepak 1 K, Madejski 
Karol 1 K, Porębski Jan 80 h, Walerya Twarogówna 1 K, 
Teodor Wójcik 2 K, Walerya Twarogówna 1 K, Porębski 
Jan 80 h, Walerya Twarogówna 1 K, Piotr Szewczyk 
40 h, Teodor Wójcik 2 K, Stanisław Ryszawa 2 K, Teo­
dor Wójcik 2 K, Walerya Twarogówna 1 K, Jan Porębski 
S0 h, Wiktor Mu: ialik 50 h, razem 20 K 90 h; od Götzego 
Ferdynanda w Karwinie na bloczek nr. 228: od targu za 
»Wiadomości Polskie« 1 K 30 h, Elżbieta Burian 1 K, Mu­
cha Paweł 60 h, Parchański Jan 50 h, Stwiertnia Andrzej 
50 h, Molenda Alfons 40 h. Glac Jan 50 h, Czech Karol 
50 h, Anna Bujokowa 70 h, Józef Mrógała 20 h, Paweł 
Parchański 1 K, Jan Parchański 40 h, Jan Pindele 20 h, 
Franciszek Muniak 30 h, Józef Kośmider 20 h, Piotr Pie­
karczyk 30 h, Rudolf Zielina 50 h, Adolf Recmanik 50 h, 
Jan Niemiec 50 h, Leon Gałuszka 1 K, razem 11 K 10 h; 
powiatowa kasa chorych w Boguminie na ciepłą odzież 
60 K; przełożeństwo gminy Bystrzyc:, na fundusz im. Pił­
sudskiego 30 K; razem 176 K 70 h. Dnia 6. pażdz. było 
ogłoszone 2670 K 57 h, storno odpada 134 K 72 h, pozo- 
staje 2335 K 85 h; dochód razem wynosi 2512 K 55 h. Dnia 
6. paźdz. było ogłoszone rozchodu 2385 K 90 h, storno od­
pada 134 K 72 h, pozostaje 2251 K 18 h; 20. grudnia dalszy 
rozchód 196 K 93 h; rozchody razem wynoszą 2448 K 
Uh. Pozostała gotówka 64 K 44 h.

Na »gwiazdkę« dla legionistów złożono w Sekcyi 
śląskiej N. K. N.: Na listę p. Józefa Kani w Przywozie: 
Raba Fr. 60 h; Gałąska Fr. 60 h; Hraszcina A. 40 h; Dy­
ląg A. 30 h; Jedziniak 20 h; Kawalec 20 h; Frasz 20 h; 
Lach J. 50 h; Kuta 40 h; Matyjaszek 50 h; Lelito J. 1 K; 
Machnik 30 h; Marczyk 40 h; Pabijan 1 K; Kokoszka 30 li; 
Rąba J. 1 K; Myszik 1 K; Pastorek 60 h; Szewczyk 30 h; 
Szmidt 30 h; Rypka 30 h; Wilaszek 60 h. Wiejowski 30 h; 
Żaba 20 h; Świerczek 50 h; Sławik M. 1 K; Pobiegło 20 h; 
Pyclik 50 h; Sutor 60 h; Gąsiorek 30 h; Kozak Joanna 
1 K; Kozak J. 1 K; Kaszel 50 h; Bała 40 h; Mitan 50 h; 
Bujak 40 h; Lalik 30 h; Porębski 60 h; Malisa W. 2 K; 

" Kania J. 1 K; Dudek J. 20 h; Rosner Kat. 1 K; razem 
23 K 50 h.

Na listę p. Piotra Kornuty w Trzyńcu: Stów. Domu 
rob. w Trzyńcu 10 K; Rob. Stowarzyszenie spoż. i oszcz. 
10 K; Kornuta Piotr 2 K; Tow. »Siła« 5 K; Welszar Jan 
1 K; Józef Bojtek 1 K; Sekuła J. 1 K; Doležal J. 1 K; 
Wierzba Paweł 1 K; Jerzy Kantor 1 K; Lipowczan Paweł 
1 K; Gałuszka Paweł 1 K; Szurman J. 20 h; Kubosz Fr. 
20 h; Pilch Karol 60 h; Czachotny 40 h; Marcinek P. 20 h; 
Pustówka Jan 20 h; Olma Jerzy 20 h; J. Pszczółka 30 h; 
Paweł Pszczółka 30 h; Cienciała Jan 30 h; Mitręga Jan 
30 h; Staszko 20 h; Motyka 40 h; Baszka 40 h; Sztefko 
Józef 40 h; Wałek Jan 30 h; Moraczek 20 h; Wojnar 
20 h; Sikora 20 h; Tom czek 30 h; Wrzecionko 30 h; Čzu- 
ma 40 h; Raszka Adam 20 h; Motyka 30 h; Komerla 30 h; 
Wojnar Jan 50 h; Krop Andrzej 1 K; Pilch Jerzy 1 K;

Golec Jan 40 h; Kajzar 40 h; Kłus 20 h; Legierski 40 h; 
Morszek 40 h; Berane 40 h; Cholewik 40 h; Steiles 1 K; 
Bednarz Einest 40 h; Schänitz Jan 1 K; Pollok Jan 60 h; 
S2amann 40 h; Lazar Józef 40 h; Żarłok Klemens 40 h; 
Dekarli Paweł 40 h; Wantula Jan 40 h; Boček Jan 1 K; 
Chmiel Jan 60 h; razem 54 K.

Na listę p. Wojtasiewiczównej w Hermanicach: 
Bronisław Robak 2 K; Wojtasiewiczówna Anna 1 K; Woj- 
tasiewiczówna Marya 1 K; Aldona Bażalówna 1 K; Wo­
jas Roman 10 h; Urbankówna 20 h; Wilkówna Fr. 10 h; 
Sołtys Jan 10 h; Sukienikówna 10 h; Wilk Jan 20 h; Zię­
ba Józef 10 h; Filar Maryan 20 h; Satorówna Anna 20 h; 
Filipkówna W. 20 h; Woźniakówna J. 20 h; Szkwarło. 
Karol 20-h; Staniek Rudolf 04 h; Keglówna H. 40 h; Ogie- 
lówna 04 h; Pączówna 12 h; Bodzckówna 04 h; Mrózowa 
1 K; Endlowa 30 h; Plesińska 40 h; Józef Maś 1 K; Józef 
Iżeński 1 K; Sala Tomasz 40 h; Fr. Radwan 2 K; Urba­
nek A. 10 h; Maciejaszek 20 h; Struzik Wiktor 16 h; Gu- 
gułówna 10 h; Urbanek 20 W. h; Ziębówna Marya 20 h; 
Piwowarczykówna 10 h; Struzik Jan 32 h; Cygan Józef 
10 h; Struzik Jan 10 h; Strugała Jan 16 h; Bałdówna 16 h; 
Siarko wna 14 h; Rzepówna 10 h; Filipkówna 08 h; Filip- 
czyk 20 h; Bober Leon 10 h; Maryc Bogumił 08 h; Pytka 
02 h; Staniek 02 h; Cyganówna 04 h; Rzepówna Marya 
04 h; Duchnik 11 h; Wojas 11 h; Salówna 20 h; Filipek 
W. 20 h; Filipkowa Kat. 20 h; Filarowa 30 h; Wilkowa 
40 h; Drobniakówna 20 h; Stymbak Wł. 04 h; Janikow­
ska Marya 20 h; razem 18 K 32 h.

„GÓRNA SUCHA»
Śląsk austr., powiat Frysztat.

Nowo wybndowany budynek, 2 kuchnie, 2 izby, 3 piwni­
ce, 563 O sążni pola, jest zaraz tanio do sprzedania w 
Górnej Suchej nr. 316. — Bliższej wiadomości udzieli 
Paweł Guziur, szewc w G. Suchej nr. 242 lub Henryk

Chlebík nr. 41

Meżczyzna
uwolniony od wojska, prowadzący przez 4 lata sklep mie­
szanych towarów, poszukuje podobnej posady w powie­
cie frysztackim. Bliższych wiadomości udzieli Redakcya 

»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Zarząd arcyks, browaru w Cieszynie 
poszukuje 

tęgiego kowala 
do kucia koni do natychmiastowego objęcia

pracy.

Na czas gwiazdkowy Ae8R
Książki polskie na dogodne spłaty miesięczne. W obe­
cnym czasie wyjątkowe udogodnienia. Obrazy polskie, 
narodowe, historyczne, krajobrazy, religijne i t. d. w 
ogromnym wyborze z wysok. rabat, woj. Katalogi
bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani wszędzie. Za pośre­
dnictwo w przekazywaniu zamówień wysokie nagrody. 
Adresować: Księgarnia Wydawnicza Polska, Posen, 

Postschließfach.

przyjmuje wkładki na

. 805,236 K

Majątek własny Banku .
914.792 K

82,227 K

Stan wkładek
Stan pożyczek

" 4 o.
Bezpieczeństwo najzupełniejsze — wobec 
nieograniczonej poręki za wkładki prawie 

1000 rolników całym majątkiem.
Udziela pożyczki pod dogodn, warunkami.

Filia Banku w Karwinej, koło gospody p. 
Gritnera, urzęduje w środy i niedziele od 

godz, 9. do 12, przed południem.
Antoni Kasprzak, Józef Dobrowolski, 

c. k. notar., prezes. naczelny dyrektor.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane a nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU W Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

((00( @0000
Czeki pocztowe 

na żądanie.

wkładki na oszczędność 
I płaci od nick

@0000 od dnia następnego po wpłacie @0000

000809690000000000990 00099 099000 
i Kalendarz „Dziedzictwa“ | 
: na rok 1916 |
• zawierający dokładne kalendaryum, pię- e S kne opowiadania, zdarzenia z obecnej woj- X 2 ny, illustrowane licznymi obrazkami, już •
• wyszedł i jest do nabycia w »Dziedzictwie«, • 
• w drukarni »Dziedzictwa«, w »Sekretarya- $ 8 cie katol.« w Cieszynie i w księgarniach, J

Cena 1 egz. 40 h.

Zegarek wojenny z branżo letką
Z ochronę szkła. 'W Stłnczenie niemożliwe.

Otwarty albo z ochroną szkłaWlelkość według rysunku
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł, rysunku K 10,— 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł, rys. K 15,— 
Marka »Cyma« z ankr. werkiem precyzyjnym K 30,— 
Oryginalny »Omega«, z ankr. werkiem precyz. K 50,— 
Z prawdziwą tarczą świetlną radyową K 10,— więcej 
Z ochroną szkła wedł. rysunku, za szt. K 1,50 więcej 
Srebrny zeg. z bransol. K 14,—, 14-kar. złoto 
Powyższy zegarek z bransol., wielki format 
Ten sam, elegancki, płaski, wielki format 
Z tarczą radyową I. jakości  
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I. jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

28,— 
6,-- 
8 —

10,— 
18,— 
26,—

5,— 
7, -

■4,—
Budzik wojenny »Kanone« K 6,—, »Dobosz« 
Tani zegarek niklowy K 4,—, tanie budziki 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

Tow. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE == 

atowárzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowej 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nieb

J 1 01
—= 2 0 

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia pa 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkuje- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza*. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu a 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i alt 
Aziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz, % 

do 4. po południu.
w filii w Dąbrowie urzęduję w poniedziałki, środy f pląti 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, etow 
zarejestrowanego z nieograniczona poręką.

H. FilssiewiesI. Domagalski

Czeki pocztowe 

aa żądanie.

Odpowiedzialny redaktors J. Pola?,97 ..»ea: Ka. Jéxs Loadxia w Cieszynie. Drukarnla »Dziedzic. tra< pod zarz. J. Suchanka w Cleszynle

Bank Rolniczy



ksiaznica@kc-cieszyn.pl
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